- a 
-= =  « r m «w o - 4 
KS doda odda r -- -paa<« r.ók > ód b | kę = = 
g=4 hy amok iP gad .- „= =... wwa Z ww - rw ET „AM - . — 
-<ś.  1 st W ÓW a PYT gł mać » . pa =.= - - « - - - z 
| o <lf = 3 si FP TE ali go 0 e = «w wę — m dci s %«- sz > - > 
an PPPOE A 2 zd w mą i m m = = - w n_urę Poda wo z ma = ++" = - w = . 
akad Z kinda = — mk WP zak wy |. a > "my - -—_ "= m - «+= 4- 
—. dar mra WK m "aw widdin a u SPE WE m Gw m a "Z w =" ” << . - - 
2 = p ua ZRĘ z o um + wz m 2 waż a- = « -"— ak mm wawa a = - WE 2 mW . - . - - 
oaz m morza "a zał toi o PR Szli z A z - —- o am w - — .- a.  - - — 
— - EE m Wy at wy Ty W RÓ RAE KK kuta O "a wo Aa r A a > pz pa > 4 Maj aa g — w + * a — a | z gy. w 7 
— = z NE r ny a” TYT c styańa w mt wPaCZ W aoi ini 0) p Z z W W = ww m awmou wte rę e, "dd - m " > - 
. = O m 4 > — — - yła „ 2: Po Mmałmhą 10 "==" ——— "ah Em „ Pot a — — - — h > "w - w - 
"Rur h ag - dn ZS mama myka m 7 A m pi i a R tla, ah. - bw dedyk 2, eH 2. - dn 0 ai arm wj " mw Boy a WM - . = = - 
ALA nz”, Ay ak W 2 odlotu a R „= mim enenninim mi wm brrr A mp 0 A l R, a > mag m" M = w=+ "w" a aw aw m i TM p m = uh « «M aż 2 m dia PP s ndóa<a paga w d w R e a 
Bmg wy wz >= a wme Czyz wio a w a py ri a m . =" w" EA e dei mj "= koda e "Od, 2 w pódaiatajed, 2 "HR od na | 44 TR « a = dh ” A w 
| kz ziyż w w” pa — "m m NE a R ay m Z c luda Z RP Pop zy 2 mód (PPR - = ŻĘ a m ę- - —- = m. > a: m. du - - 
RMA my) ko > «a. R R wy a m 0 w RR c z w zli Sado ożudko ELIA AA, sA. wiou=t= że A> — Tm midi wać uwy wwa a aty" pda, m u s p z 
tów, a zie uch w nd SĘ l W 0 OC l 4 b A dudni na A «= Ag kaw m "a. - « a. aża wyra = "<w. a dw wm mae w © a =a - - 
a = zdj ny Mi dana tw "" <P Ry aj zk  a y hi p o AA 2 UE EA ma 0 Ów na TRA w z R w a m PB KA w =; - - A 
- |. Pow we - nd = w pa mówia 5 = my ya A - = wz ry TA za p M - - = - Pó raowuwa . = « = wee = ge « = > a « 
mag AK, SEZAM TR A PO nin R M z und 2 - - wa w o . u - - " "— — . "wa u « — + awwyie " - _ a - 
z uż _ - - w m =. =" | MW <ÓE mć w m pw widodnadnatmam .- - Sde Adda c Pea m - ._ =. — <> - - - - 
s W am ky w "|. Ty -. "m i wta" zj dA p = W dza zizi w u A. <A Ta - - - w m w my wap o u  — + - . e - - - - = 
ata w RÓŻ w - . 5 
kaiedi A ż bydwgm kn akodhdndiztać poj wani = - PR w aa "me w - "a - - = - - . a" « . aż = - "a =. — — z . 
- m. ==" . sca ww dna HP - - - - - 
m, = ak 22 mm wa w w - « „ 
"wa « -aa=« - = — RP u w Ra mak = wh ww w - - - —_ - = . 
Ba sę doi 4 - = — = > 
Pia o i = - wiy ara z woj m < o - «2 ó o bo „a M 
"> m km z _ — - . ad 2073 Eg += - — = s s 
Rz du ly ada . - "w - - zw - - JE . 
ów - - = = Pzy .- = «m. "w m. - b w w > «= w R p z . pa — 
= otw mód a> - - „ < hy 4 = g ; . - did . —Ź. . „> <« — + - - r . . - » o - 
wm Ru m p wżndj ugi ao 1 = «= "z ho M yw dw - > Ę 5 — - M y= s _ z m s > a 
+ ky ć =. — arma wi yw Rudodn c LAK, m " m_n dka - =—aa m— a. = e ..«-„ w z "= z - - - 
"——. ie = - - . "W — „ "ae ma W « m. i” a a w 2 ka b - . w - bw muwi o o ww « = e - oo" dg a „ Ja 
Ay a +" - _ = 4” „Raw - ca ładna - mew - w w s aaa > a 1 a zt my . dać - =. z = - -- - wa aa ES > = - EA .- ”«. „ 5 - m - ” 
Ę de - "=> m - - > 
- _ o. - - = w n_zma > - =" a- dk - > . 2 v a - . » - w a «- - 
"RAE - ŻE ” - « ” . w k » - = s a > 
- . I" | e "= yt M uć -- » — <= z = = -  - - dka - <w zdzzów 2 «= de « - «e. . . - - - .- - - - - - <a e 
- )4 — y 7 W gy w uda ” k4 puaa. +. <= - "m mh m m . 
"=. =kwm= — dy ww. k ” "= --- = . 4 |< Lea AP maa im rA._oj, . - - - - . - > R - p - o s 
- -  — = zma * J v s wo" - dada a AE == = —.<« - -- — - - - . - -.. - - w - - < a 
e - =». - — s PW w = ze u 
"i moż — - z +=. - m - <=" p . - z Az = a e La - - - dn «—- - - - = - z .. - m udnók - = - — a 
» s - - "wę w r. mama o wm w = m. = madgeo - . «= . - - - - - > - 
w - . - - - " " Ry „basia zw z Po" "| WA jm - - - - - - m . « . -Ź > 
- 4 - = 4 = cw wz - " dad o «= w „Aż maz, "Ak ów miu + © s - > . - w « - 5 . 
 — = k — <a - ” s . «a = . - - « = — —_ «= - . +. — . - - ui m w - ka 
wata z + - > - dok owa I PIE? + «— W = w 1-47 a powy e = um " warg z = ©1-. daę + Fe m owe > . w . - 
— - - - « " z 7 ud "” zaa - a «w — = - «=. . . w , + .- «w - © - 
- - - zg” m w ha m p u u nd W Wa a Pm - PR > - - . - - - - > 
= - - POMI z . 
- . . = — - a szw deda z m "e ""—ę -— «+ nd = ©... s «a - . .- - - .- = 
< «Pama mi derwwuj a w TWE Ta W R » - + bę a z e 
- - = - a " - -. = mmm - - + - - - - 
- - - > .. = nag z, =. © » uma ad eo« ” ya - = " . r" - = a= - a "wz .. dladu - = - = u - - 
- g* - — —— mą - " - "RO, p W ze RP "az — - w _- - - - z =—- » - - 
man . - - z A - m ubi a :- - PM « . - .— mę > — 0” >< bo <a w a y © - 
> . -, — « = gy ni === . m - - "== w - - - - = — .- w . — — > - 4+- 
nw = «= * - - = - . m m 
= = a .- + -*-.. R R z m - nm A - _ 4 - = pa -—- - « - 
m . + = "a - > z , - - . . - - „ - «w myją - - wm © = zd s - - - - - . - 
Bóe © - mw - > i pa a a - m ” - --- - - - MDE - —a - = ugi ma „| „ 
- h Ram — m - gta w e a _ . _ - = -— - - > > e |" 4 .- m - - 
- . w. = a < , - - - ” APR z naa + a o z ź a R A 
* - m = . " - - ć ą A BA |< - z 4 = > s - - 
- - - = A - - u - D » - tow - - > -- - - - - z - - . ” - 
-. . << | - .- = — Ma akg = . —sH"= nd = - w - - - - 
-. . a. zs 
- - - - . a m - - 
-_ ..-- - - - = g a » > . «a m4 E ” 2 
ka zu . - « - z - " + . . u z „ ; 
E - - - - = = 3 « >+ - add - - - - - . - - - 
= . - . - R > 
- 4 - = Myć . . - -- - z - 
a «. . - — > — ma Tę - - 
z _ u - B b Ban ra 3 = + > < - - —_ a - 
© S - - - . e s z <w = - - 6 - - » + 
- - = e ka - - . - - . 
14 - - ». p - = - <« 
- - .. - - » - 
m - > - | - - > 
. . e» 
. p z xd a - 
. - © kd 
. + - a v - - b 
- 
i - - u - - - 
- - 
. 
4 - - . . 
4 - 
, £ 
- . 
, « 
; 
s 
- 
. — 
- - 
. - .— = 
+ - - . . - 
"1 - - - a s ża m - 
s . 
a - ś e „ m 
= - h.4 . - - - 
= 4 . + £ p 5 . 
. - PR . 
- - +2 6 «a - 
. - 
- - + . - a = „ - © s k .«- - © . w . - ć . a ś 
A — u .. zń  « - 4 m—m- . - .- 
”. + - . dh A ać e „a . - . Pa . M a - - U w» - 
p = «a „ - . a < - PP" owa w > .. - - 
w . m + u kz, w + = << w - 23 -  — ..- e —- - * z - 
” - .* — - - - ZA św — ż = . — z = 
Pi - = dni «4 s m * kak «=. - - - - - . ..- + . 6 - 
E < » p - ę - - + - . w . « . a mh w — |" M "> EN 2 wa + - . - > - - 
4. = . « 
. - - . - a « - . - - . - a . 
- z 4 » 
7 - — w w = = - z - - u aa „gg 4b=+ .- -— EE .- - - . - . - . 
„a * a -- «w + ć - a" . © . . - w | ws - - .. «4 
M w kd A A = > e« -—..- " asy . . wk - - 2 - Z .. 2 - 4 
pow 4 2 s ol zA.. da — = _ . . * m 4 -  - . . +4 - z u > - . .-A45 - 
-. - - . - -« w. wm - = - s ” PN uko > m wa mą - . - .- . . - - . - - . u a << w wó w 
* - - « «. .«« 
« >< ka "a 3 — m «s. E 2 sę 4 — +. a a R nk ŚJ, > mó ZPK "s . "2 41m sa "z « „ . . — . 
. « a a pa ur - ” „m - = Kkó m = dh, m z CM wazny ia _— .- - mka « - = - — « - - . - d - . m m4 4 isa m a > .- 
- z 4 - . - - dk ma - mą. - « pe - o PA a , « « . - = . . . 
| - «. > « ak . = wę. — = «a 
3 - m < z ię e z am 4 A |.— u am" W A -— mz + mph m i ius WK m - «m w «| w wdw - + «a — = gi - ś « o 4 - - - =. da - 
- - Gai +. M s - w . 
- —_ na A bea fe ą - - - s u " p w a =- -« - - W a” - = - ś = - - - 
ed - u "PZ ludem Ą m = ów > . z « m. - m. = ami "m "JE TY ay ky liazkasń bd zaw - mag w s - =" ASPYR kp A - =. - _ - > — - 
p -uwu s - „ - - == . — > 
2 A z a e - « * > « w - a mma wd PZĘ . a * mu Po" «a. - ma - . - u s 4 - =«ww„aań . = „+ - = w I 
. Wz ka - -- = «- xi - wą PA 
s - dod p" ak A > ży — A Śl s 45 a ha 4 A z = ms ah, a mm w + mm wów ak w « =. . zaw ow w - - , - <= 7 = pe e - . m | = 
- - ni a M p z ac a K pa a . 
” > o. = a = m - M - ży POT Ii cÓ —_ m Wiedicadn. SES m. +" au ui + uj mW ma „A u zwa = = awa 4 | - — bad —— „= w dy diać do - = - - „iz wada 
a = mf gó s : I dkg 2 kk - ==<sF tm -— hdi = mzk - Mów 2 41 Mda Mak - uno IPPA ż - m «w _ wj B= -_ s . „+. "Pm. i i ZA gd » - - - 
"WH gu - m. = p . Wa a — wk - Paa . 
mó, + - a. +.1 .- _ WŚ wara, ae. Pó param u " «wm - $«- w us >|" mia, . SJ s AG 4 > dy bzw zm = a. - a<z udawaj 0 7 SPAPASEASM mA * .. > aa -. - 
=. a Tm PM pz mady 6 pk 3 udłiytiwdimm M Ro ARE * mzk mów om wę . uuu A mZkA = > . = dm m = - - s > - = Kamui A a «- * - - - wy Ry ” 
- - a = R. m af A - — z s ug 
* "u . » g » Aha = Pad - = 2- -— — 4 - oh = A my. o Ado = A <4 ue mk mm Z ÓW m ma zka iaw M SR Gian i a mów sg -< At mą ob W w RT - mw -. ż - z w - = - 
prz A. : a ” p- m ./cwągkzcók mi wsk " z da a AWA zw A 4 mam i «= a, wadzi wi iw _s 2 R ok „a jy pim M Pam MRP =A = a wg a a „= -— . — a - - a> 4 -. - .* . Wyp A 
pz s - + < "e pam" P= m - = z a md = <<. - — - - - == m. E - - - „ - _ - - - a a 
ma o e” a ha pasaż a mu ibake = So Wn a u „» m ==— or. Z dz Z "Z Tw wyw _ = > - « - - = - - . . — 
" w os śm p wu "p.2 r 4 - - = 2 ża siwy. w A ua AI PF am oczy mA .-—_ +. « 2 A A m A - Wn md. tk —— «.«.:.- - . += at + 
s - O R - _ g> - ." 3- a * e 2 maó Ram m u dndą dy BwaS R o MASE o 27m - wk ią = ata w - = e . Ra 2 4 | ożołada VU 4PR mię k ULE: m 4 „z PER = a - 
— - ma -. - - = «a - w - - = m - -K m u - 
a 4 = M4 - a m a a a z WGRĘŚ sóa rów ym — — - 4 -- na PR wam M ad 2a 6 Mob wią > a IE Krk M4 dwakE WŁ ..«« - = >hymó « ak Mik Ó wk «_- 
».. gł E m - a z m Pm z TA z « skamzew 2 > pmmć 2 m yn AA "= 1 Wien IE M mk m R - Rowu "=P py "era lk 2 (ydydy Duz dzy GAT SPE" -- . « 
- «- "w -.« - a a= 4 Zzy —z - « - - 2 
id pm mw m Św * — "Hota M 0 - p poaą pe A A A z nudna die zda ui a z 2 2 AAA A zka, 49 wu. dy «mó. L « o aa Z OPABIAPA KPwiĘ | udka PPP PPE WA = 
r - wm - u - —. z s < - = +. ah a =" i wa M M - . z m ww m .« - "- . = — uiuliududiedn a ALEK IE - w. w udzia a «.« 
or 7 = ŻE c ef PATA pa Ja Kiya waż. ww koUz$ Ak wicie 2 © Alim 2. łąkw dh Li tak o— w dam Mt kk GE i w - m. R WY, KG Mó 5 
de 4 4 aiw "Row: p - Kai Wn ME c ki Ao "pi En IE wał io 4 w © iw Td 0 kn OR AG zj A R dnia w o awż 2 
down — cx 1 z A ASK 5 ak «Łk graw i = "=" zob - „G 3 "FmM_ My 2a myk - M z kk e a - X aa mh wu pa 1 ś . m I m M W - PR - «- . ay 
akó  wuv2 14 w "Ftadirtzdni PE —- m my e uk m ać m mam Ń walka wa kimóńwa Aj - > o ć 2 A Sai 2 Rd A c QE WÓD "Kam mów "GG aim fly Ba + ów =. 
di = 
- . U yin, ag m m uzda m _ 22 1 wiwa a mada 1 AM Ao p „m dań 0 4 da W wan w z dy CA Md sj de th" mod w Wim -—- pz =. - «w. -==x< = ów - m 
A 2 a. 2 wyż a. Sky at kw M di + p w 6 EE A z kia ró W A a da A me w w «-.:- Ak w m a m o = A O EKO Giny 4 M . 
< -- - . - - 
= — zli dig EE. 2 musz jkiycny A dwimsć ma Th Kd a = m m ir „kiki Mk dk GE z awa A ou sk zn Ji mó WiK «' - - .<- - ilu dia JA LIEE o 
AJ taj 4 > 1 szyk A Ó mA A w W = A. Twa WG b —- *OLk M ) m WKM a mk wm ik md - Mc m, Tglkcdha "— aksa (|s4 MK — A m) K dude | 
zó - sg = Haji 2 A. WK = m jm i W a = "a zm A pk „i | 5 som L< a a o „Ma i z. m M W Ą im mn aj aaa km i LA «+ am w 
gs oaz oo dra utaraia "bm © m4 m + ny m M en w ty W M a mBAŃA 4. m w? © arów ink wy R 2 RA kc MY WK R A O AE m m m Wudi 
a LAK aja wio ama 4 z | Mk 0 MÓW za» R A, 2 2, „A PA = m dm ni wak WK (RE © 0 zd A = 44, Win dan A Ta R mody - M adw =_- panie aa PP APE -- ma X u zk 
- + pm A ówwm= Wu wod „ na Au dw o «b * z My 
a <a s; a i m - - - . u=oiiąnć «Mi 5 m dów znac A ay RA — «kwa =, A z KK uwłkókok i dk u ak Bo 2 © 2 oda O A 4d m OEB m2 w Ki> Ło PZ LE - . 
Berke — "i AA "=> w Gu — m. | dlamnie mim Mina SRS, JR ky WB 0 Fog ouwmK owak <kómy tu zm wa « | m w m m R M a af w kg M s M dodatni 5 2 wr 2 A DG 4a w mad dudni PEP ża + 4 
"+ dd = wa a ——-=—. W wy i A M jn +—— w, A TT a zy RA wk ou dyon wa « « "Pm ać = ho m dmnzzi wu dk zz Ww Ż u. m aaa iwa w <= A l Ów W - - — kg . 
"mó pak. M A m z 2 AB Od o c 70 M U oo pozyt w) o a PAT "mm wkm my . kły w Wiz. dwa Wda a AA wa Pc Mk dE WEW A RTR ASK O WU Ama — © nę at 
I "SPF" dk Pu zoo myć ków. „4 bę ann ad PPR p OR Hp a TZKÓŚ AKG a WAW Z I dań . = _ e ed | m wr "IE A dą dniowy TU m MA A o ÓW > - 
4 mm skarp „my 7 2 2 „A z e r A, a Awe a 4 dy am ad r BK A A a 9 BW "R a m AK "Mak W W uj” 
"e „ m m5 JE „Rody, w aa ka RR dy kan dak łany aj 7 PRE ny. = AM UR WZA. aa iowiś «a = m A 
p "nh na z GG |< zo dzy "Tea fg 0 id Moch "X wh i WA LE w M a ad 2 PEP 27 dak wię . m ma A A m = u -- — 
. o 2 > GE GK (udka — Mum doży = - zpw w z"anq<fxm a pz INE daf gad Ap Ay R 0 4a mm ha w 
h a a Wa ZAK A da, R m | W dj 2 dh dk RAE w EZ A 2 0 M 00 Oy O - 
wad maówy ya he kw wta = a a dz Z abpś aim - 
27 m dba R i w SoiÓ c z akg A |< - =" = 
wa a A SEM ij m 
nm ała 1 me b mk w wu. +. "ge pw 
+ mó . pogm= mo "> nb w 
* M "mi bóg a z w z W p 
= Pypęr> re męcz tó — 


ołuzmóte kid 


JAA, iz a My MINY 
Ą = = — wb WaZ» kkk WK M mik mama | 
r "= 
AE a 


z > A + Pd w ah PA HK R O JE M A, 
w amm 2 
Ry NSZ Z A 10 0. ZA KA MK z «-Aupć w „> 
A A GE zj y - m 0 mA a 
= am ky z m RA A A W W Pm — 
- m mw WAW i W Ep HE EA gy 
maj PADNIE" Rek DA PA p REI PE O, __—_=" = ZYD mk M 


ZK. By <A Mt W de w 2 
A wiz majów! wa | m ma ga | 
nm wi dynia za 


« 
= R zka ky mu W — WK WE o 4 


-aB>>+riuztiyka . 
"ua —= lam 0 


as "PW 


| 


WBIRA 
IM 


| 
i 


i 


af 
WIM 


tł 
Ry 


144444 


Pipi Dy 8 RE 0% fi AP PRO 
pm da "bra mapa pay + a TACE ay p 
; I w 
p O my Rz 


M 


1 


j 


>. R 7 
12 p. 
i * 


— ró 


4 


> 
NAJ 


FAKNARKA-h | 


tm 
NE 
* 4a 
, p 
RJ u 


z FEI —-— 


Naszym Przyjaciołom i PETRY PET STEWIE spó 
wszelkiej pomyślności w pracy dla kraju Gi 
i w życiu osobistym w Nowym 1984 Roku | 
| | | | życzy REDAKCJA | 
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


UNIV. of MIC. dwutygodnik 


1 


JN 
6103 
Ą 


- |Phr 
SD! 


r ===” z" 


, 


| azot) 


This volume is bound without NO. 4 20 | i 


which is, are unavailable. 


"4. 1.1984 
Cena 15 zł 


4 | =—/ EA 


— 


roku 
40 — lecia 


dd kolgikć Tok starań o utrwalanie nor- 
gospodarki ; sonywania barier w porządkowaniu 
wewnętrzn : he zę ażan iu ref ormy, przezwyciężanie 
Mu. Przed A zewnętrznych zagrożeń socjaliz- 
przede SO ciągle najtrudniejsze, rozumiane 
Nie większe; Olafa w. wymiarze nieporównywal- 
dzie rozwiajyg MOŚCI problemów, które przyj- 
sięcy. Pracogij (W Ciągu najbliższych 12 m e- 
się wymownie A owy w Życiu partii odzwierciedla 
p yw. sprawozda AOTM przebiegu kam- 
aa grudnia 


wyborczej, która w drugiej 
ub. roku weszła już w ostatni 


Za wcześnie jeszcze na jej ocenę. Jednak juź 
dziś na podstawie sprawozdań i informacj oraz 
bezpośredniego uczestniotwa w zebraniach wyła- 
niają się pozytywne tendencje. Zarysowuje sę 
obraz partii konsolidującej swe szeregi na grun- 
cie programmi IX Zjazdu, umacniającej pozycję 
i autorytet POP w zakładach pracy, instytucjach 
i środowiskach, zahartowanej w starciach z prze- 
ciwn.:kiem politycznym. Przede wszystkim zaś po- 
przez swoje podstawowe ogniwa wychodzącej « 
inicjatywą na obszar spraw społeczno-gospodar- 
czych, związanych ze wzrostem produkcji, popra- 
wą gospodarności, organizacji i wydajności pracy. 

Jest wiele cech charakterystycznych dla tej 
„kadencji wielkiej próby”, a wśród nich coraz 
powszechniejsze dostrzeganie przez organizacje 
partyjne związków i współzależności między wal- 
ką z marnotrawstwem i niegospodarnością we 
własnym zakładzie pracy a poprawą sytuacji go- 
spodarczej w kraju, egzekwowanie zapisów za- 
wartych w poprzednich uchwałach, troska o par- 
tyjność rozumianą według dewizy: członkiem 
partii jesteś wszędzie. Zważmy także, że zwięk- 
szające się, zauważalne wpływy partii wśród bez- 
partyjnych, sygnalizowane są także w obecnym 


— 


. Weg. projektu Wandy Ziciiisiiaf 


okresie podejmowania spraw  niepopularnych, 
trudnych w społecznym odbiorze. 


Sygnały pozytywne nie usuwają z pola widze= 
nia słabości, które ujawniają się w dotychczaso= 
wym przebiegu kampanii. Należy do nich np. n.e» 
wysoki odsetek robotników we władzach parti, 
zbyt niski procent na stanowiskach I sekretarzy, 
a także wśród delegatów na konferencje woje- 
wódzkie. Zwrócenie uwagi wszystkich kom tetów 
na konieczność wzrostu wybieralności robotników 
w toku dotychczasowych wyborów staje się tym 
bardziej sprąwą pierwszoplanową w okresie trwa. 
nia wojewódzk:ch konferencji sprawozdawczo- 
-w yborczych, | 


Jeszcze przed ich zakończeniem, już dziś PZPR, 
jej aktyw wszystkich szczebli, rozumiejąc wszy= 
stkie wewnętrzne i zewnętrzne skomplikowane 
uwarunkowania polityczne, staje przed jednym 
z najtrudniejszych zadań, jakim jest dalsze kon- 
sekwentne urzeczywistnianie programowych za- 
powiedzi, zawartych w uchwale IX Nadzwyczaj. 
nego Zjazdu PZPR, a dotyczących rozwo ju demo- 


Ciąg (dalszy na (str. 2 


W roku 
40 — lecia 


—2 


' Ciąg dalszy ze str. 1 


kracji socjalistycznej. Zaanonsowany w tytule 
uchwały, potwierdzony m.in. przyjęciem przez 
Sejm w ubiegłym roku „Ustawy o systemie rad 
narodowych i samorządu terytorialnego" znaj- 
dzie także znaczący wyTąz w. przeprowadzen:u 
wyborów do rad według nowej ordynacji wybor- 
czej. Wzmożpna aktywność czionków parti, pel- 
na mobilizacja partyjnych szeregów na ten czas 
— to określenia, które w najbliższych tygodniach 
nabiorą specjalnych znaczeń i konkretnych od- 
niesień. 

Proces demokratyzacji życia społecznego prze- 
chodzący coraz bardziej z fazy posłulatywnej, z 
etapu regulacji prawnych w fazę praktyki, ne 
będzie przebiegał w politycznej próżni. PZPR 
będąc rzecznikiem realizacji idei Judowładztwa 
w koalicyjnym, sojuszniczym system e sprawo- 
wania władzy, kierując się nadrzędnością intere- 
_ sów socjalistycznego państwa i społeczeństwa, 
określoną programem PRON, przygotuje się do 
tej batalii szczególnie starannie. 

Ważnym elementem tego przygotowan'a powin- 
no stać się m.in. przestudiowanie na nowo przez 
akiyw i upowszechnienie w świadomości społecz- 
nej szans i możliwości zawartych w Ustawie z 
dnia 20 lipca 1983 r. o systemie rad narodowych 
i samorządzie terytorialnym. Również dlatego, że 
trzeba przewidywać iż przeciwnik polityczny — 
siły opozycji antysocjalistycznej, wspierane przez 
zagraniczne ośrodki dywersji, instruowane przez 
wrogie nam rozgłośnie, zintensyfikują w tym 
okresie swą działalność. W czekającej nas trudnej 
walce politycznej idzie o to, aby wybory de rad 
narodowych staly się zaraJem dalszym pogłębia- 
niem procesów integracyjnych w społeczeństwie, 
umacnianiem stabilizacji | ważnym krokiem na 
drodze socjalistycznej odnowy, 

W rozpoczynającym się roku obchodzić będzie- 
my czterdziestolecie Polski Laidowej, Manifestu 
PKWN, przejęcia władzy politycznej przez klasę 
zobotniczą sprzymierzoną z pracującym chłop- 
stwem. Założenia ideowo-programowe, związane 
z obchodami jubileuszu władzy ludowej. zawarte 
w uchwale XIII Plenum KC PZPR. Zo- 

'ązują one instancje i organizacje partyjn 
wszystkich członków partii do inicjowania, j AK 
spirowania określonych działań we wszystkich 
środowiskach społecznych. Formułują obow:ązek 
aktywnego uczestn:ctwa w przedsięwzięciach po- 
dejmowanych przez ogniwa PRON, który objął 
| 8 ea czterdziestolecia PRL 
| yny I ogniwa ii powi 
spoż l partii powinny zadbać 


kraju. Ma to szczególne znaczgnie wobec zaciek- 
łych Ro podważania dorobku Polski Ludowej 
2. deowych t politycznych przec'wników so- 
= 1zmu. Równie ważne jest, aby w kłimac'e su- 
s u: obrachunków ostatnich lat, wyostrzonej 
' atmosferze tyce, nie 5 
kiwa oczywistych. Popelnione błędy sa 
sa U, że 40-lecie jest okresem najgłęb- 
SA przeob: rażeń i najszybszych postępów w na- 
W dyskusjach na temat ie: i i 
, | | probiematyki 40-]ecia 
sapiayyć także pamiętać, że „n'e mamy "patentów 
e pęd sięna — jak podkreślił niedawno I se- 
łazi naszej partii. I z tego stwierdzenia 
kb ają akreślone implikacje. Błędów będzie 
, jeżeli nauczymy s ę gruntownie analizować 
Przyczyny niepowodzeń. W czasie obci'odów 


40-4ecia ni 
we, ewentugicy 090 zabraknąć czasu na wnikli- 


Przypom.nać o ty 
rada Przez tow. Wojciecha Jaruze! 


wilka age na XIV Plenum KC PZPR ME. 
m »wno, iż majważniejszy w kraju jest 
mf Dziń y jet przede wsay- 


4 


VIII Plenum CKR . 


| Jak zwiększać 


skuteczność kontroli 


Centralna Komisja Rewizyjna PZPR ne po- 
sicdzcniu plenarnym, które edbyłe się 14 grud- 
nia, podsumowała wyniki swojej działalności 


"w drugiej połowie 1983 r. raz przyjęła plan pracy 


na pierwsze półrocze br. Pedazas plenum omó- 
wiono (eż tezy de sprawozdamia CKR na Kra- 
jową Konferencję PZPR i powołane zespół de 
przygotowania projektu sprawozdania. Obrady 
prowadził przewodniczący CKR tow. Kazimierz 
Morawski. 

W ubiegłym półroczu CKR skontrolowała 
działalność rejonowych ośrodków pracy par- 
tyjnej na terenie całego kraju, pracę nie- 
których instancji partyjnych z weteranami 
ruchu robotniczeso, a w tym działania Ko- 
misji i Referatu ds. Dzietaczy Kuchu Ko- 
botniczego w KC, realizację przez KW po- 
stanowień Sekretariatu KC w sprawie oszczę- 
dności w budżecie partii, wdrażanie instrukcji 
Sekretariatu KC w sprawie dokumentacji par- 
tyjnej oraz zabezpieczenia tajemnicy partyjnej 
i państwowej w pracy ogniw partii, a wresz- 
cie działalność finansową RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch". 

Przeprowadzono też: kolejne kompleksowe 
kontrole niektórych komitetów wojewódzkich 
partii. Zarówno te ostatnie, jak i wymienione 
wcześniej przedsięwzięcia CKR prowadzone by- 
ły — co już jest stałą zasadą — przy udziale 
szerokiego aktywu wojewódzkich komisji re- 
wizyjnych. Warto też odnotować, że od paź- 
dziernika zeszłego roku wszystkie zakładowe, 
gminne, miejskie ,i wojewódzkie komisje re- 
wizyjne aktywnie uczestniczą w kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej. 

Nie przypadkiem zarówno w referacie 
głoszonym przez tow. K. Morawskiego, jak 
i w dyskusji podkreślono, że problematyka 
szeroko rozumianej kontroli własnege działa- 
nia eraz kontrolnego zainteresowania funkcjo- 
nowaniem ogniw państwowych i gospodarczych 
jest przedmiotem stałej uwagi partii, jako nie- 
edzowny clement spełniania przez nią kiero- 
wniczej i przewodniej roli. Z tą myślą — jak 
przypomniano na plenum — IX Zjazd stwier- 
dził, że umocnienie demokracji socjalistycznej 
wymaga mi.in. przebudowy systemu kontroli 
w państwie oraz ścisłego powiązania kontroli 
państwowej i społecznej. 


tym celu wzmacnia się i modyfikuje 


wy-. 


organy kontrolne, dążąc do wytworzenia spój- , 


nego i sprawnie działającego systemu kontroli 
w państwie. CKR formułując swoje opinie w 
tej kwestii podkreśla, iż funkcje kontrolne 
wpisane są w istotę działania demokratycz- 
nych ciał przedstawicielskich i samorządowych. 
Dotyczy to rad narodowych wszystkich szcze- 
bli, a także samorządów, zarówno w przedsię- 
biorstwach jak i terytorialnych. Zaniedbania 
na tym odcinku, spowodowane zanikiem funk- 
cji zorganizowanej kontroli społecznej w ia- 
tach siedemdziesiątych przy niedostatkach kon- 
troli instytucjonalnej, wymagają dziś długo- 
trwałego kształtowania niezbędnych nawyków 
w gronach radnych i gremiach samorządo- 
wych. 

Kontrola ciał przedstawicielskich w stosunku 
do organów wykonawczych sprowadza się wciąż 
jeszcze do sformalizowanych debat nad do- 
kumentami, mniej zaś do systematycznej ©0b- 
serwacji przesłanek i skuteczności działania 
tych organów w istniejących warunkach. Nie 
starcza też aktywności radnych na organizo- 
wanie społecznych kontroli, zwłaszcza z u- 
działem robotników, dla rzeczywistego pobu- 
dzania lepszej pracy urzędów i instytucji na 
swoim terenie. Również samorządy swoją rolę 


często ograniczają do samoorganizowania sję. 


ka Ai lic analizowania przebiegu zja- 
wisk. 

, Świadomość pełnionych funkcji przedstawi- 
cielskich — jak podkreślono na :plienum — 


winna prowadzić do wrażliwości na obserwo-- 


wane zjawiska negatywne, na niedostatek dba- 
łości o sprawy ludzi pracy. Wytrwałej odbu- 
dowy wymaga nośny czynnik wychowawczy, 
jakim w poszczególnych środowiskach mogłaby 


być aktywizacja społecznej wrażliwości na zło, | 


łamanie przepisów, niesprawiedliwość i mar- 


 notrawstwo, kumoterstwo i klikowość. W ak- 


* 


* 


tywnie spełnianych funkcjach kontrolnych upa- 
trywać trzeba wnież stałe żródło iulorma- 
cji e stanie spraw ną danym terenie oraz sy- 


gnałow ostrzegawczych e narastających zanie- 
dbaniach. 


Zrozumiałe więc — jak stwierdzono na ple- 


num — jest zainteresowanie partii sprawno- 
ścią, wnikliwością i obiektywizmem działania 
państwowych organów kontroli. W tym kon- 
tekście przypomniano, że w ostatnich dwóch 
latach rząd korzystał z pomocy organów in- 
spekcji wojskowej. CKR ściśle współpracowała 
z Inspekcją Sił Zbrojnych. Dobre doświadcze- 
nia zebrane przez Inspekcję Sił Zbrojnych 
spowodowały, że przeprowadzanie komplekso- 
wych kontroli województw przyjęto jako sta- 
łą metodę w wykonywaniu kontrolnych funk- 
cji rządu. 

Zadania te Rada Ministrów powierzyła no- 
wo powołanemu oreganowi kontrcii — Głównej 
Inspekcji Terenowej. Powałano również In- 
spekcję Urzędu Rady Ministrów, spełniającą 
roię instrumentu kontroli zadaniowej. Reali- 
zowane są kontrole NIK. Mimo tych działań 
porządkujących system kontroli w partii i pań- 
stwie mie wypracowano dotychczas przejrzys- 
tych zasad współdziałania erganów kontrolnych 
z instancjami partyjnymi, co osłabia inspirują- 
co-kontrolną funkcję partii wobec organów 
państwa i procesów społecznych. Stąd na wnio- 
sek CKR w |listapadzie ub. roku Sekretariat 
KC uznał potrzebę opracowania doxumer:u 
systemowo normującego formy takiego współ- 
działania. Powołano zespół dla przygotowania 
takiego dokumentu. 

Aktywizacja arganów kontroli państwowej 
oraz poszukiwanie nowych form kontroli spo- 
łecznej stawiają przed instancjami partyjnym 
i POP zadanie prawidłowego udziału w kon-. 
trolach i wykorzystania ich wyników dla pra- 
cy polityczno-wychowawczej partii. JInstancje 
nie mogą ograniczać zainteresowania kontrolą 
na swoim terenie jedynie do przyjęcia Jej 
wyników do wiadomości. Muszą one dbać © 
szybkie opracowywanie konkretnych zadań ma- 
jących na celu polityczne wsparcie realizacji 
wniosków wynikajątych z kontroli. Wyniki 
kontroli powinny być przedmiotem dyskusji 
ij określenia zadań na zebraniach POP. 

Kontrola nie jest i nie może być celem 
samym w sobie. Funkcja wychowawcza kon- 
troli — jak podkreślano na pienum — spro- 
wadza się nie tylko do wskazania sę 

-h zaniedbań. Winna ona ujuwniać Zzanie- 
mać możliwości, pokazywać bezduszność „NIe- 
karalną” nawet, ale szkodliwą, hd 
formy działania, które zwiększyłyby DOżŻYŁyw- 
ny efekt społeczny. 
więc umieć poruszać 
rozmowę, wyjaśnienie, 
la, zarówno partyjna, 


świadomość ludzi przez 
poradę. Każda kontro- 
jak i prowadzona prze2 


organa kontroli państwowej, musi cda, A 
okazją do społecznej rozmowy © opdęoeh 
niedociągnięciach, które z powodów " i - 
wnych opóźniają osiąganie celów  załozonyć: 
w programie partii. | i 

Partia w swoich ocenach społecznych — SE: 
stwierdzono w toku obrad — 8 Nd 
wielki udział złej woli judzi w nie paca: 
łym wykonawstwie zadań. O. idz Eb 
zjawiskiem jest niezrozumienie isto Re: s 
nieumiejętność odniesienia w p) orców. 
racji ogólnospołecznych, kult złyc p Bia: 
skrzywienie mentalności. zbiorowej, sk tesz? 
rowa inercja, a wreszcie „niekomun! na 
informacji i błędy codziennego ea sa 
na szczeblu danego miejsca pracy. kę 
prawdy, że skuteczność waze? szko 28 
tylko w części usunięcie swe: A - finai- 
niedbań i błędów, a nade wszyst © prawidło- 
nowanie przesłanek powstawania N , 
"Myśl ta z pewnością będzie Bim > 
działaniom nowo wybranych ikica ; 
sji rewizyjnych, których ukierun* mie 
stało zapisane na czołowym pac ieżącego r0= 
pracy CKR na pierwszą połowę 


ku. 


| none nn NA 
_ | zm ze z d 


wskazywać Na - 


Zespoły kontrolne muszą 


A 


RYSZARD NAZAREWICZ 


idea powołania do życia podziemnej reprezentacji sił ludowo- 


krałycznych w Polsce okupowanej przez hitlerowskie Niemcy - zro- 
dla się jesienią 1943 r. w kierownictwie Polskiej Partii Robotni- 
ciej. Na posiedzeniu Komitetu Centralnego PPR 7 listopada 1943 r. 


„ pyjęło juł konkretny projekt przedstawiony przez Władysława 


Gomułkę, przewidujący utworzenie — jeszcze w czasie okupacji — 
predstawicielstwa klasy robotniczej, chłopów i innych warstw ludzi 
pracy, które by skupiło wszystkie siły demokratyczne i ludowe, po- 
iecowało wałką narodowowyzwoleńczą, a zarazem stało się zalął- 
kiem władzy ludowej w przyszłej Polsce.. 


rojekt ten był ściśle związany 
z: koncepcją demokratycznego 
irontu narodowego, sformułowa- 
ną w ogłoszonej w listopadzie 1943 
' Deklaracji programowej PPR „O 
te walczymy”. Zawarte w niej nowe 
nyśli i idee były odbiciem dokona- 
rego w ciągu 1943 r. zwrotu poali- 
ucznego PPR, która — wobec od- 


'acenią przez kierownictwo obozu - 


'iądowego („londyńskiego”) jej pro- 
pozycji zjednoczenia wszystkich sił 
polskich dla skuteczniejszego prowa- 
dzania ważki z okupantem — zmu- 
«0a bwa zmodyfikować swoją do- 
„zchczasową koncepcję budowy 
Jonii narodowego, zakładającego 
porozunaenie w obliczu wroga z 
0020M rządowym i poszukiwać dai- 
sych rozwiązań we własnej imicja- 
„we politycznej, Polityka obozu 
«dyńskiego, który rozwinął wów- 
Cas ostrą kampanię antyradziecką 
 śntykomunistyczną, pogłębiała roz- 
»ce polityczne w społeczeństwie 
boskim, prowadziła do zaostrzenia 
Ry wewnętrznych grożących woj- 
A domową i do skomplikowania 
dą a "arodowego położenia Polski, 
A przerwania stosunków z najważ- 
«szym I najbliższym sojusznikiem 
- Związkiem Radzieckim. 

„ Konieczne było podjęcie kroków, 
a by zapobiegły niebezpieczeń- 
5 | uchwycenia władzy w wyzwo- 
lej Polsce przez siły burżuazy jne, 
"piezentowane przez rząd emigra- 
sny w Londynie. „Ster władzy 
w przyszłej Polsce musi przejść 
w ręce przedstawicieM najszerszych 
jak narodu, reprezentujących in- 
£IOSY robotników, chłopów i inte- 


Mencji" _ stwierdziła Deklaracja 


dc walczymy”. 


a Robnych wniosków docho- 
sez akże lewica ruchu socjali- 
„60 skupiona w Robotniczej 


rok 
atyczne, 15 grudnia 1943 r. 


"edo ; 

wej jako „faktycznej reprezen- 
upoważni yeznej narodu polskiege, 
imieniu skezęą, de występowania w 
sami dę piwna kierowania jego lo- 
sd okupacji”, wyzwolenia Polski 


Doe. 
wiez dr hab. Ryszard Nazare- 
pracownikiem In- - 


Stytu 
WSNS, Ruchu Robotniczego 


Ugrupowania postępowe i de-- 


| ysiłki tych ugrupowań dopro- 
wadziły do powołania w War- 
'szawie w nocy z 31 grudnia 
1943 na 1 stycznia 1944, w miesz- 
kaniu warszawskiego robotnika Cze- 
slawa Blicharskiego, Krajowej Rady 
Narodowej. Przewodniczącym jej zo- 
stał, desygnowany przez KC PPR 
Bolesław Bierut (,„„Tomasz”, „„Janmow- 
ski”), zastępcą przewodniczącego Ed- 
ward Osóbka („Tadeusz”, „Moraw- 
ski”), członek kienownictwa (a póź- 
niej przewodniczący) KC  RPPS, 
członkami prezydium Władysław 
Kowalski, działacz radykalnego ru- 
chu ludowego i gen. Michał Żymier- 
ski (,Rola”), powołany na tym po- 
siedzeniu na Naczelnego Dowódcę 
Armii Ludowej. 


Program KRN _ kreśliła przyjętą 
Deklaracja, która ogłosiła, iż „Kra- 
jowa Rada Narodowa, wyłoniena 
przez demokratyczno-niepodległo- 
ściowe organizacje polityczne i woj- 
skowe, staje przez narodem polskim 
jako wykonawczyni jego woli, po- 
wołana i upoważniona do kierowa- 
nia jego walką i jego sprawami 
w imię najwyższej zasady: narodo- 
wego i państwowego interesu Pol- 
ski”. | 

Za naczelpe zadanie narodu pol- 
skiego Deklaracja KRN uznała pro- 
wadzenie walki zbrojnej z hitlerow- 
ską Trzecią Rzeszą aż do ogiatecz- 
nego wyzwolenia kraju. Określiła 
ona również społeczny i polityczny 
charakter przyszłego państwa pol- 
skiego, jako państwa sprawiedliwo- 
ści społecznej i demokratycznego 
rządzonego przez lud pracujący. Po- 
stulowała powołanie we właściwym 
czasie rządu tymczasowego, zdolnego 
do sparaliżowania prób ujęcia wła- 
dzy przez siły reakcyjne. przeprowa- 
dzenie przez ten rząd zasadniczych 
reform społecznych, a zwłaszcza wy- 
właszczenia bez odszkodowania 
wielkich właścicieli ziemskich 1 
przekazania ziemi chłopom i robot- 
nikom rolnym oraz nacjonalizacji 
wielkiego przemysłu, kopalń, ban- 
ków i transportu. o 

W dziedzinie polityki zagranicznej 
opowiadała się za Polską współpra- 
cującą z wszystkimi państwami ko- 
alicji antyhitlerowskiej, opartą 
przede wszystkim o sojusz z ZSRR 
Uznawała prawo do samostanowie- 


nia wszystkich narodów, w tym tak- , 
"że Ukraińców i Białorusinów, jako 


podstawę do uregulowania proble- 
mów granicznych z sąsiednimi re- 
publikami radzieckimi, postulowała 
przywrócenie Polsce jej prastarych 
ziem na zachodzie i północy. 


rzyjęty na tym posiedzeniu Sta- 


P tut tymczasowy rad narodowych, 


| tworzący podstawę organizacyj- 
ną ich działalności. oparty był rów- 
mież na idei demośratycznęgo frontu 


demo-_ 


(W czterdziestą rocznicę powstania KRN) nag 


ła do głównych zasad konstytucji 
z 1931 r, odrzucając zarazem SE 
coną narodowi przez dyktaturę sa- 
nacyjną konstytucję z 1085 r. | 


Krajowa Rada Narodowa odrzuca- 
ła pozory legalizmu i legitymizmu 
„podtrzymywane przez władze emig- 
rucyjne i ich krajowe ekspozytury. 
Za źródło swego istnienia uznawęła 
wolę klasy robotniczej i maa kudo- 
wych wyrażaną ich ofiarną walką 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Jej powstanie było więc aktem © 
charakterze rewolucyj nym 
zapowiadającym nie tyłko przejęcie 
władzy w wyzwolonej Polsce przez 
sił Y ludoworewolucy jne, lecz także 
wejście Polski na droge głębokich 
przeobrażeń społecznych i politycz 
nych. Koncepcja KRN była wynć- 


kiem bwórczego przystosowania do. 


warunków polskich leninowskiej 1- 
dei władzy rad, jako najbardziej de- 
mokratycznej formy przedstawiciel. 
stwa i władzy ludu. W sposób ory- 
ginalrfy i nowatorski przejawiła się 
w niej dojrzałość myśli politycznej 
PPR oraz lewicy socjalistycznej i 
chłopskiej. O trafności tej koncepcji 
świadczyły wyniki praktycznej rea- 


 lizacji uchwał KRN i polityki de- 
mokratycznego frontu narodowe 


go . 


godnie z założeniami jej twór- 

ców KRN stanowiła reprezen- 

tację polskich sł antyfaszy- 
stowskich i demokratycznych, zalą- 
żek przyszłej władzy ludowej, swego 
rodzaju podziemny parlament, cen- 
tralny eśrodek kierowniczy demok- 
„ratyczńego frontu narodowego, a 
także specyficzny organ kierujący 
walką narodowowyzwoleńczą, który 
powołał do życia ogólnaiarodową 
Armię Ludową. i 


Przedłużeniem KRN i formą sze- 


rokiego działania w warunkach kon- 
spiracyjnych były koła środowisko- 
we, wyłonione spośród członków 
KRN, lecz skupiające wokół siebie 


szersze kręgi działaczy, także bez- - 


partyjnych, a nawet należących deo 
ugrupowań nie należących do KRN. 
Były to m.in. Koło Robotnicze, 
Chłopskie.  Intelixencji Twórczej. 
Spółdzielcze. Miodzieżowe, Kobiet, 
Oświaty i Kultury, Prasy i Propa- 
gandy, Koło Planowania Społeczno- 
-Gospodarczego oraz Referat dla 
spraw żydowskich. Koła te przygo- 
towywały rozwiązania szeregu za- 
gadnień bieżących i parspektywicz- 
nych. projekty uchwał i wnioski dla 
Prezydium KRN. 


Terenow ymi odpow iednikami 
KRN były wojewódzkie, powiatowe, 
miejskie i gminne rady narodowe. 
oparte na sieci komitetów fab>rycz- 
nych, wiejskich i folwarcznych, sta- 


nowiących najbardziej wysunięte w . 


teren ogniwa demokratycznego [ren- 
tu narodowego. Toteż na rozbudowę 
terenowych rad narodowych i komi- 
tetów. podziemnych związków zawo- 
dowych oraz. ogniw i gavnizonów 
Armii Ludowej skierowany był 
główny wysilek KRN i ugrupowań 
ją popierających, a zwłaszcza PPR 
W wyniku tych działań przy popar- 
ciu szerokich kręgów społecznych, 
powstało jeszcze w warunkach oku- 
pacji 8 wojewódzkich, około 100 po- 
wiatowych i miejskich oraz ok. 300 
gminnych rad narodowych, skup:a- 
jących ludzi o poglądach demokra- 
tycznych, nie tylko członków usru- 
powań i organizacji współtworzą- 
cych Krajową Radę. Narodową lecz 
także wszystkich patriotów bez 
wzaeledu na dawną i aktualną p"zi> 
należność organizacyjną, jeźcli ax- 
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ZAM y M, o kaka 


sce i tradycje dej życia polityczne-_ 


ga : 


ścedkżem porozumienia narodo+ 


wego i konsolidacji sił ludowo- 
rewolzcyjnych w walce z oku- . 


pantem stała się nowa formacja 
wojskowa — Armię Ludewa. Jej 
koncepcja walki z okupantem — 
wypracowana przez PPR i przyję 


przez KRN — najpełniej wyrażała 


ogólnonarodową konieczność przi- 
śpieszenia wyzwolenia Polski i jej 
udziału w pokonaniu Trzeciej Rzeszy 


w sojuszu z Armią Radziecką, która. 


w tym czasie poważnie zbliżyła się 
do zdezn polskich. Służyć miała także 
umocmentu międzynarodowej pozy- 
cj Polski w okresie powojennyny, 
zapewnieniu jej godnego miejsca 
w Europie £ świecie oraz sp'awied- 
hiwych granic. 


Na swym pierwszym. posiedzeniw 
KRN ogłosiła objęcie władzy zwierze 
chniej „nad siłami zbrojnymi narodu 
polskiego”, a więc także nad wojs 


skiem powstałym poza granicamf 


braju. Założenia ideowe i organiza- - 


cyjne Armii Iardowej precyzcwał 
wówczas referat wygłoszony prze8 
gen. Michała Żymierskiego. W jeg 

gyworzenE 


skład weszła w całości 


przea PPR Gwardia Laadowa, oddzia= 
ły Milicji RPPS, szereg oddziałów 
Batalionów Chłopskich, niektóre od- 


. działy różnych formacji socjalistycae 


nych, a także Armii Krajcwej. Or= 
ganizację i oddziały wchodzące w 
skład AL mogły zachować swą od 
rębność polityczną i autonomię or. 


ganizacyjną. Na takich zasadach do-- 


konywał się stały rozwój liczebny 
AL, której szeregi wzrosły od stycz 


nia do lipca -1944 r. od ponad 10 ty 


sięcy do 55 tysięcy żołnierzy. 


ozbudowa organizacyjna AL szłą 

w parze ze wzrostem nasilen.ą 

jej walki z okupantem zwłasze 
cza zaś działań sił partyzanck:ch AL 
i dywersji wymierzonej w t'anspur$ 
okupanta. W tym czasie miało te 
szczególne znaczemie wobec poważ= 
nego wzrostu znaczenia strategicz::e- 
go ziem polskich, które stały się 
wówczas  bezpośroedniun zapleczem 
fromtu względnie obszarem tyłów ar- 
mii hitlerowskiej. Na przeszkcdzie 
jeszcze szerszemu rozwinięciu walkł 


AL stanął jednak brak broni i nies 


zbędnych środków. 

Dla uzyskania pomocy wcjskcwej 
sojuszników dla walczącej w kraju 
Armii Ludowej, dla nawiązania bcz- 
pośrednich kontaktów z  rzadcm 
ZSRR i innych państw koalicji an= 
tvhitlerowskicj oraz ze Związkiem 
Patriotów Pcelskich w ZSRR. KC 
PPR i Prezydium KRN _ podjcły 
uchwałę o wysłaniu przez płonccy 
front do Zwiazku Radzieckicgo de- 
logacji KRN Wiceprzewodniczecy 
KRN Edward | Osóbka-Morawss:i, 
członek KRN i Sztabu Giownogo AL 
Marian Sprchalski i inni członkowie 
delegacji wyruszyli z Warszawy I6 
marca i w pciowie maja 1944 dotal4 
do Moskwy. 


Delegacja KRN osiągnęła zan:iec 


"rzone cele Uzyskała Gs pop: rcie 


przywódców radzieckich w dzicdzi= 
nie politycznej i wojskowej. Chceć 


nie uzyskała podobnego ooparc.a Ze: 


swony innych moca:*tw k« ahcji, 
których ambasadorom w M. :kwie 
złożyła wizyty. wprowadziła KRN ra 
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ecyzja Biura Politycznefo 
D KC zatwierdzająca „instruk- 


- eję w sprawie wysokości 
£ zasad obliczania składek par- 
tyjnych” kończy długi okres 


opracowywania tego  dokumen- 
tu, tak istotnego dla wewnętrznego 


przed rokiem, w czasie kampanii 
sprawozdawczej, wiele organ: zacji 
- partyjnych wnioskowało wprowadze- 
nie zmian w dotychczasowym syste- 


mie płacenia składek członkowskich. . 


System ten, wprowadzony od stycz- 
Bia 1061 r, a więc jeszcze przed IX 
Zjazdem, był ooraz powszechniej 
krytykowany, jako nie odpowiadają- 
'ey zmianom zachodzącym w zyste- 
mach płac i poziomie dochodów w 
ciągu tych trzech lat. 


NOWE SKŁADKI 


Z postulatów, wniosków I opinii 
płynących do KC zrodził się pierwszy 
projekt modyfikacji zaaad obliczania 
1 wysokości skladek partyjnych. 
Opracowany przez Wydział Organi- 
zacyjny KC i Wydział Ogółny KC, 
przedyskutowaay na posiedzeniu Ko- 
misji Wewnątrzpartyjnej KC, skiero- 


wany został w sierpniu ub. r. do kon- 


suńtacji w podstawowych  organiza- 
cjach partyjnych. Była te konsulta- 
eja rzeczywiście powszechna, o czym 
świadczą zbiorowe opinie i wnioski 
nadesiane do KC przez wszystkie 


KW oraz o przez w.ele 
organizacji partyjnych i indywidual- 
nych członków paetii. 


Wyniki konsultacji wpłynęły na 
peważną zmianę pierwotnego projek- 
ju w jege głównych sałożeniach. No- 


s, 


wa wersja była ponownie przedmio- 
tem obrad Komisji Wewnątrzpartyj- 
nej KC, z końcem listopada 
ub.r., po szczegółowej dyskusji, po- 
stanowiła rekomendować go kierow- 
nictwu partii. Ostatnim etapem prac 
nad projektem była konsultacja x 


"członkami i zastępcami członków KC, 


po %któnej dopiero B:.uro Pol tyczne 
KC w grudniu ub. r. przyjęło ostate- 
czną wersję dokumentu. 
Przypominamy drogę dochodzenia 
do obecnego kształtu „Iastrukcji”', by 
podkreślić, że przyjęta metoda jej 


tacji, są praktycznym dowodem słe- 
sowania zasad demokrach w wew- 
nętrznym życiu partii. 

Publikowany obok tekst: „Instruk- 
cji” zawiera jasne i precyzyjne za- 
sady obliczania składek oraz ich wy- 
sokości w zależności od dochodów 
różnych grup społeczno-zawodowych 
członków partii. Na czym polegają 
najistotniejsze zamiany? 

Wyełminowany zosta! tzw. skoko- 
wy wzrost procentowych  wskaźni- 


ków stanowiących podstawę obłicza- 
nia składki, przez co składka mode 
rosnąć równomiernie do wzrostu wy- 
nagrodzenia, według tej samej skali 


przed zjednoczen'.em do poprzedni- 
czek PZPR uzyskali — w dowód 
uznania dla ich partyjnej przeszłości 
— przywilej samodzielnego ustalan' a 
swej składki partyjnej. I wreszcie — 
ściśle określone zostały składniki wy- 
nagrodzenia, od których załeży wy- 
sokość składki; nie obejmują one 
wszyetkich dodatkowych i specjal 
nych dochodów, co we wstępnym 
projekcie budziło poważne sprzec:wy. 

Jest obecnie poważnym sadaniem 
ogzoekutyw POP i OOP obliczenie — 
przy współdz ałaniu ze służbami fi- 
nansowymi zakładów pracy — każ- 
demu członkowi partii średnich mie- 
Sięcznych wynagrodzeń za rok ubie- 
gły i ustalenie wysokości skladki, 
ażoby a końcem stycznia br. nowe 


składki zaczęły bcz przeszkód zasilać 
budżet pactii. | T.K. 


Ż godnie ze Statutem 
Polskiej Zjednoczonej 
| Partii Robotniczej obo- 
wiązkiem każdego jej człon- 
ka i kandydata jest systema- 
tyczne opłacanie składki par- 
tyjnej. Stanowi to wyraz ich 
świadomości politycznej i dy- 
scypliny, a _ równocześnie 
więzi z partią. 

Wysokość składki partyjnej 
ustala POP w oparciu o na- 
stępujące ogólne zasady: 

1. Składkę partyjną ustala 
się raz na rok na podstawie 
średniego miesięcznego wy- 
nagrodzenia uzyskanego w 
roku poprzednim. 

2. Członkowie i kandydaci 
partii opłacają miesięczną 
składkę partyjną w następu- 
jącej wysokości: 


a) pracujący zawodowo, w 


tym członkowie i pracownicy 
rolniczych spółdzielni _pro- 
dukcyjnych, zatrudnieni w 


pełnym lub niepełnym wy-- 


miarze godzin od wynagro- 
dzenia miesięcznego: 


de 10 000 zł 


— 0,5 proc. 
od 10001 do 15 000 zł 
— 0,75 proc. 


powyżej 15 000 zł — 1 proc. 


Podstawę obliczania skład- 


ki par RA stanowi suma 
członkowi i kandydatowi 


PZPR w podstawowym za- 
kładzie pracy oraz wynągro- 
dzeń za dodatkową pracę wy- 
konywaną w innym zakła- 
dzie, do których zalicza się: | 

— Wynagrodzenie osobowe- 
-główne jego elementy: pła- 
ca zasadnicza, stały dodatek 
funkcyjny, stała premia re- 
gulaminowa ł dodatek za 
staż pracy; 


wynagrodzenie bezoso- 


pac 


bowe; 


— honoraria autorskie, rea- 
lizatorskie i za prace twór- 
cze; | 

— wynagrodzenie agencyj- 
no-prowizy jne. 

Uwaga: składniki wynagro- 
dzenia, które nie są zalicza- 
ne do podstawy obliczania 
składki partyjnej zawiera za- 
łącznik. 

b) członkowie i kandydaci 
PZPR pracujący zawodowo w 


Ć 


składkę miesięczną na tych 
samych zasadach, jak pracu- 
jący w gospodarce uspołecz- 
nionej. Przy ustalaniu skład- 
ki należy kierować się wyso- 
kością uzyskiwanych docho- 
dów netto na podstawie o- 
świadczenia zainteresowane- 
8o; 

e) emeryci i renciści opła- 
cają składkę od sumy świad- 
czeń  emerytalno-rentowych 


INSTRUKCJA 


w sprawie wysokości 


i zasad obliczania 


składek partyjnych 


pełnym wymiarze godzin i 
posiadający gospodarstwo rol- 
ne opłacają składkę partyjną 
od wynagrodzenia w zakła- 
dzie pracy; | 

c) przy ustalaniu składki 
rolnikom indywidualnym na- 
leży kierować się wielkością 
gospodarstwa rolnego i wy- 
zokością uzyskiwanych docho- 
dów netto. Powinna ona być 
zbliżona do wysokości skład- 
ki zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej (zgodnie 


z punktem 2a). Składkę usta- 


la się na zebraniu partyjnyra 
w oparciu 6 indywidualne 


deklaracje zainteresowanych 
w wysQkości nie niższej niż 
40 złotych; " 

d) członkowie i kandydaci 
partii zrzeszeni w związkach 
twórczych oraz rzemieślnicy 
zrzeszeni w cechach opłacają 


wypłacanych przez ZUS oraz 
wynagrodzeń za dodatkową 
pracę zawodową: 


do 10 0060 zł — 0,5 proc. 
od 10001 do 15 00 zł 
— 0,75 proc. 


powyżej 15 000 zł — 1 proc. 


Emeryci i renciści, należą- 
cy przed zjednoczeniem do 
poprzedniczek PZPR, opłaca- 
ją składkę partyjną w wyso- 
kości przez siebie zadeklaro- 
wanej; 

f) członkowie i kandydaci 


partii ne posiadający  włas- 


nych dochodów (uczniowie, 


studenci, niepracujący człon- - 


kowie rodzin, żołnierze służ- 
by zasadniczej, osoby prze- 
bywające na urlopach bez- 
płatnych, matki otrzymujące 
zasiłek opiekuńczy) opłacają 


składkę w wysokości zadek- 
Jlarowanej, nie mniej jednak 
niż 10 zł. - 

3. Członkowie i kandydaci 
partii należący do socjalis- 
tycznych związków  młodzie- 
ży polskiej mogą za zgodą 
POP płacić składkę pomniej- 
szoną o wysokość składki o0- 
płacanej w tych organiza- 
cjach, nie mniej jednak niż 
10 zł. 

4. POP mogą w indywidu- 
alnych, uzasadnionych przy- 
padkami losowymi i wyjątko- 
wo trudnymi warunkami 
materialnymi sytuacjach u- 


PA 


. względnić prośbę członka lub 


kandydata PZPR o okresowe 
obniżono wysokość składki 
Podstawę do obniżenia skła- 
dki stanowi uchwała POP. 
Organizacje partyjne zobo- 
wiązane są do przekazywa- 
nia KZ, KG, KMG, KM i 
KD imiennych list członków 
i kandydatów partii,- którym 
obniżono wysokość składki 
partyjnej. 

5. Członek i kandydat par- 
tii może indywidualnie za- 
deklarować składkę wyźszą 
niż określają to zasady Zza- 
warte w niniejszej instrukcji. 

6. Członkowie i SEA 

rzebywający za granicą P*" 
e; składki według odrębnych 
zasad o 27 Sek- 
retariat KC PZPR. 

73 Komitety i podstawowe 
organizacje partyjne oraz 4 
misje rewizyjne wszyst >: 
szczebli mają statutowy o ś 
wiązek kontroli przestrzega 
nia zasad ustalanfa I :odóój 

dek tyjnychn. © 
BE nowienii niniejsze 
wchodzą w życie Z 
stycznia 1984 roku. 


Biuro Polityczne 
KC 


PZPR 


iż r. 
Warszawa, grudzień 1983 


dniem 1 ' 
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skladniki 


_—sapomóg ji świadczeń 


ZAŁĄCZNIK: 


wynagrodzenia, 
nie wchodzące 
do podstawy 
obliczania 

skladki 

partyjnej _ 


Do podstawy obliczania składki 
partyjnej nie włicza sie: 


— nagród z zakładowego funduszu 
nagród; 

— wypłat z zysku do podziału i z 
nadwyżki bilansowej w  spół- 
dzielniach; NSE 

— rekompensat pieriężnych człon- 
ka lub kandydata partii uzys- 
kiwanych z tytułu wzrostu cen' 
dełalicznych; | 

— pobieranych przez pracowników 
rekompensat na członków ich 
rodzin; 

— dodatków rodzinnych; 

finanso- 
wanych z funduszu zapomogo- 
wego I socjalnego; 

— dodałków opiekuńczych; 

— tkwiwalentów pieniężnych uzys- 
kiwanych zą świadczenia rzeczo- 
we wynikające z przepisów do- 
tyczących bezpieczeństwa pracy; 

> ryczałtów i ekwiwalentów za 
używanie do cełów służbowych 
Prywatnych samochodów lub in- 
nych środków lokomocji; 

" Nagród o charakterze szczegół- 
nym, a zwłaszcza: nagród oko- 
licznościowych, nagród państwo- 
wych za szczególne osiągnięcia 
w zakresie prac badawczych, za 
wynalazczość i racjonalizację 
Oraz zastosowania ich wyników 
W praktyce, nagród dla wyróż- 
niających gię w pracy aktywis- 
tów społecznych, nagród za 
upowszechnianie kultury; | 


ag a6rodzenia za pracę w go- 
Ri nadliczbowych , w dni 
"Re od pracy i dodatków za 
Pracę w nocy; 
— do 
Razi za pracę w warun- 
szkodliwych dla zdrowia; 
— ws i s 
- «kiego rodzaju stypendiów; 


rom w wypłacanych kurate- 
społecznym, | 


| WŁADZY 
LUDOWEJ 
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KORZENIE 


międzynacodową płaszczyznę dyplo- 
matyczną. Związek Patriotów Pol- 
skich uznał ją 23 maja 1044 za 
„prawdziwe przedstawicielstwo na- 
rodu polskiego” i kierowniczy ośro- 
dek wałki o wolmą i demokratyczną 


Oddział Gwardii Ludowej w akcji 


Polskę. Nieco później nastąpiło for- 
maine objęcie przez KRN zwierzch- 
nictwa nad ZPP i podlegającą mu 
Armią Polską w ZSRR. W tea spo- 
sób zostało dokonane zjednoczenie 
polskich sił rewelucyjnych i demek- 
ratycznych w kraju I w Związku Ra- 
dziecktm — pod przewodem Krajo- 
wej Rady Naredowcej. 


W obliczu rozpoczętej .23 czerwca 
wielkiej ofensywy radzieckiej 1 
szybkiego zbliżania się Armii Czer- 
wonej do Polski. musiały zostać 


przyśpieszone prace delegacji KRN, 


do których włączyła się w począt- 
kach lipca przybyła z kraju jej dru- 
ga część z gen. Ż i dwoma 
przedstewicielami Stronnictwa Lau- 
dowego („Woli Ludu”), nad utworze- 
niem tymczasowej władzy wyko- 


nawczej i zawarciem niezbędnych 


porozumień z ZSRR. 


a wspólnym posiedzeniu dele- 

gacji KRN i Zarządu Głównego 

ZPP 18 lipca 1944 zapadła de- 
eyzja o powołaniu Delegatury KRN 
jako władzy wykonawczej, dla tetó- 
rej ostatecznie ustalono nazwę: Pel- 
ski Kemitet Wyzwolenia -Narodowe- 
go. Działająca w imieniu KRN jej 
delegacja opublikowała 21 lipca hi- 
storyczne akty prawne: Dekret KRN 
o utworzenńtu PKWN, dekret o sca- 
leniu Armić Ludowej i Armii Poł- 
skiej w ZSRR w jednolite Wojsko 
'Polskie. Przewodniczącym PKWN 
został E. Osóbka-Morawski, wice- 


przewodniczącą Wanda Wasilewska, 
Naczelnym Dowódcą Wojska Pol- 


skiego geń. broni Michał Rola-Ży- 


mierski. Następnego dnia w wyzwe- 
lonym Chełmie opublikowany został 
Manifest PKWN, formułujący prog- 
ram działania PKWN określający 
ludowy charakter odradzającego się 
państwa polskiego. i 
Swe prawo do- objęcia władzy 
w Polsce PKWN wyprowadzał z woli 
Krajowej Rady Narodowej, jako „je- 
dynego legalnego źródła władzy” 
i jedynego demokratycznego rępre- 
zentanta całego narodu i podporząd- 
kował się żej w całej rozciągłości. 
Podobnie jak KRN, uznawał podsta- 
wowe założenia konstytucji z .21 
manca 1921 r. Program PKWN, stor- 
mułowany w Mamifeście Lipcowym 
polrywał się w głównym zarysie 
z programem KRN wyrażonym w jej 


Fot ARCHIWUM 


Deklaracji i innych dokumentach, 
zmierzał do realizacji podstawowych 
celów polskiej lewicy rewolucyjnej. 
Jako terenowe organa władzy pań- 
stwowej Manifest PKWN określił 
wojewódzkie, powiatowe, miejskie i 
gmirine redy narodowe, a także 
upełnomocnionych przedstawicieli 
PKWN. Różnił się przede wszystkim 
nienakreśleniem zamiaru nacjonali- 
zacji przemysłu, banków, transportu, 
choć w praktyce — zgodnie z wolą 
załóg robotniczych — proces ten do- 
konywał się jeszcze przed jego 
prawnym usankcjonowaniem ustawą 
KRN. z 3 stycznia 4946 r. 


PKWN spełniał więc funkcje ro- 
botnicze-chłopskiego Rządu Tymcza- 
sowego, postulawanege w Deklaracji 
listopadowej PPR i w Deklaracji 
programowej KRN, a zarazem Rządu 
Ludowego, jakiege domagała się 
RPPS i radykalny ruch ludowy. 


czas naród 
e wyzwolenie całej Polski i odro- 


' zania odpowiadające 


dzenie jej państwowości wy duchu 
wałiności i demokracji > 


KRN odegrała doniosłą rolę w za- 
początkowaniu rewołucji w Polsce, 
w jej włoroczeniu na socjalistyczną 
drogę rozwoju. Przy jej wybitnym 
udziale polskie siły rewolucyjne od- 
niosły podwójne zwycięstwo: poke- 
nane zostały Niemcy hitlerowskie, 
a władzę w Polsce zdobył lud pra- 
cujący. Dokonane zostały głębokie 
przeobrażenia społeczne. ekonomicz- 
ne i polityczne, wbrew niezwykłym 
trudnościom, w zaciętej walce z si- 
tami kontorewalucyjnymi W wyniku 


cealizacji radykalnej reformy agrar- 


nej umocnił się sojusz robotniczo- 


„chłopski i przestała istnieć klasą 


obszarników, usunięte przeludnienie 
i nędzę wsi oraz głód ziemi Nacjo- 
nalizacja przemysłu, banków i trars- 
portu przyniosła w efekcie libwida- 
cję klasy wielkich i średnich kagi- 
talistów, położyła także kres wyzy= 
skowi Polski przez kapitał zagca- 
miczny. Powróciły do Polski jej pra- 
stare ziemie zachodnie i północne, 
które w szybkim tempie, wysiłkiem 
całego narodu, zostały zasiedlone, 
zagospodarowane. i włączone dę 
ogólnopaństwowego organizmu. 


KRN była także współtwórcą pode 
staw nowej polskiej polityki zagra> 
nicznej, której zasady wynśkały z 
udziału Palski w koalicji antyhitle- 


'rowskiej, a podstawą był sojusz sk 


Związkiem Radzieckim Wyrazem 


nowych jakościowo stosunków pol- 


sko-radzieckich były umowy zawar 
te 26 i 27 lipca 1944 o administracji 
PKWN na wyzwolonych ziemiach 
polskich i w sprawie granic, w któ- 
rych ZSRR poparł postulat Polski 
ustanowienia granicy na Odrze, Ny- 
sie i Bałtyku, a Polska uznała prawe 
narodów: ukraińskiego, białoruskiego 
i Mtewskiego do zjednoczenia się. 
W rozwiniętej formie podstawę s30- 
juszu polsko-radzieckiego stworzył 
podpisany 


21 kwietnia 1945 przez 


Rząd Tymczasowy RP i rząd ZSRR 
układ e przyjaźni, wzajemnej pome- 
cy i współpracy powejennej, raty- 
fikowamy przez KRN 3 maja tegoż 


' Po wyborach odbytych 19 stycznia 


1947 r. zakończonych zwycięstwem 
Bloku Stronnictw Demokratycznych, 
Krajowa Rada Nerodowa zeszła 2e 
sceny połitycznej ustępując miejsca 
Sejmowi Ustawodawczemu  Pozosta- 
wiła jednak doniosłą spuściznę w 
postaci podstawowych aktów praw- 
nych o historycznym znaczeniu. Jej 


uchweły i ustawy wyrażały główne. 


kierunki myśli programowej PPR 
w podstawowych kwestiach ustrojo- 
wych. Nie były one jednak kopią 
uchwał partii, lecz wnesiły rezwią- 
wszystkim 
stronnictwem kealicj demokratycz- 
nej, stwarzały dogodną płaszczyznę 
porezumienia wszystkich  postępo- 
wych sił narodu. Szczególnym osiąć- 
nięciem obozai KRN było to, Że zo- 


jętej na jej pierwszym posiedzeniu 
w okupowanej stolicy. | 


rajowa Rada Narodowa dała po- 

czątek historii socjalistycznego 

parlamentu polskiege © wyraż- 
nym  ©ebliczu robetniczo-chłopskim. 
Stworzyła wzorzec systemu rządów 
koalicyjnych, który zdał egzamin 
w warunkach socjalizmu. Była 
ośredkiem twórczej, rewolucyjnej, 
marksistowskiej myśli politycznej i 
ludowege demokratyzmu. Strzegła 1 
broniła interesów ludowego państwa 
polskiego, realizując zarazem w 
ówczesnych warunkach ideę porczu- 
mienia narodowego. Stworzyła war- 
tości nicprzemijające, równie cenne 
dawniej, jak i dzić. 
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NASZE 
"RAND 
"ROCZNE 
PYTANIA 


MARIAN RAUSZER — sekretarz 
KW PZPR w Katowicach. 


* 1. W latach 1980-1981 przez klu- 
ezowe zakłady przemysłowe prze- 
biegał frcnt ostrej walki politycz- 
hej, tam właśnie partia została naj- 
bardziej « łabiona politycznie i or- 
ganizacyj: e. Stąd też odbudowanie 
zdolności :lziałania ogniw partii w 
tych śrox wiskach należy zaliczyć 
do naji tc niejszych osiągnięć. Huta 
wKatow ce”, kopalnie „Wujek” i 
„Piast”. F..M Tychy, kopalnie ROW 
są tego świadectwem. Sytuacja spo- 
łeczno-pzlityczna w Hucie „Kato- 
wice” pozwoliła na przeprowadzenie 
włosną kampanii sprawozdawczo- 
«Wyborczej, która zapoczątkowała 
wrót organizacji zakładowej do 
ej działalności statutowej po o- 

ie procy pod kierunkiem władz 
omisarycznych. O ile jeszcze rok 
$emu w trakcie kampanii sprawo- 
edawczej w kopalni „Wujek” nie- 


wiele się mówiło na konferencji za- 


dowej o sprawach partii, e tyle 
©becnie t" właśnie problemy były 
w eentrum dyskusji. 

Podobnc przewartościowania ©b- 
$erwujemy w pozostałych organiza- 
ejach zakładowych. 

2. Osiągnięta w  mijącej ka- 
GWencji konsolidacja ideowo-organi- 
sacyjna partii pozwała ma przeno- 
szenie głównych akcentów naszej 
gracy politycznej sz | srerrqef kąd 
wewnątrzpartyjnej mę działanie w 
środowisku, roawijanie pracy z bez- 


Redakcja „2P” zwrócha się do 
sekretarzy ogniw i instancji par- 
winych różnych szczebli z prośbą 
e wypowiedzi w następujących 


kwestiach: 


1. Jakie osiągnięcie uważacie 
ze najważniejsze w polityczno- 
-sorganizacyjnym _ umacnianiu 
PZPR w 1983 rokuł 

2. Jakie najistotniejsze proble- 
my musi podjąć i rozstrzygnąć 
Wasza organizacja partyjna w 
1964 roku? 


Oto edpowiedzi. 


partyjnymi, w organizacjach 
łecznych, związkach zawodowych, 
samorządach, wśród młodzieży, €o 
Żest niezbednym warunkiem dalsze- 


spo- 


ego umacniania więzi partii z”łudź- 


mi pracy. Wiąże się z tym potrzeba 
pogłębiania praktycznych umiejęt- 
ności sprawowania kierowniczej ro- 
li partii, wynikającej z autentycz- 
nego działania oxganizacj partyj- 
nych i ich członków. 


Aby sprostać tym zamierzeniom, 
musimy podjąć konkretne działania: 
doskonalić umiejętności posługiwa- 
mia siłę instrumentem zadań partyj- 
nych, odbudować system szkolenia 
partyjnego i 
nego, w dalszym ciągu pracować 
nad tworzeniem warunków: poli- 
tycznych sprzyjających rozwojowi 
związków zawodowych, rozwijaniu 
działalności samorządów, podjąć 
pracę polityczną służącą wyłonie- 
niu najlepszych kandydatów do rad 
narodowych. W minionej kadencji 
organizacje partyjne nie wykorzy- 
stały wszystkich możliwości real- 
zacji uchwały IX Plenum-KC, for- 
mułującej zadania partii w pracy z 
młodzieżą. W sferze  gospodarezej 
pierwszoplanowe jest pogłębianie 
skuteczności i ofensywności  polf- 
$ycznej, zmierzające do wdrażania 
refocmy gospodarczej. Szczególną 
rangę w obecnej sytuach między= 
narodowej zyskuje walka w obronie 
pokoju, w którą zaangażowana jest 
partia z całym społeczeństwem. 


STANISŁAW WAGA — grupowy 
partyjny brygady osprzętu walcew- 
ni rur w Hucie „Batery”. 

1. W moim odczuciu najważniej- 
szą sprawą jest postępująca demo- 
kratyzacja życia partyjnego, widocz- 
na na wszystkich szczeblach orga- 
nizacyjnych, przy zachowaniu wy- 
mogów dyscypliny partyjnej. 

Normalną praktyką stało się, że 
wybory są sprawdzianem postaw i 


umiejętności działaczy partyjnych. 
Zmiana sekretarza przestała być 
sensacją. Mówię %o aa własnym 
$akże przykładzie. W minionej ka- 
dencj byłem sekretarzem OOP. O- 
becnie swoje umiejętności staram 
stę wykorzystać jak najlepiej kie- 
rująe pracą grupy partyjnej. 

O tym, jak dalece w ostatnim 
czasie zmieniła się atmosfera wokół 
partii, świadczy to, żż wiele osób z 
tych, które złożyły legitymację par- 
tyjną, zastanawia się nad słusznoś- 
cią swego kroku. Jeśli wziąć pod 
uwage, że w większości są to ro- 
botnicy, można uznać, że jest *%o 
tstotne osiągnięcie potwierdzane 
przez partię w praktyce jej ideo- 
wych założeń. 

2. Moja organizacja powinna pod- 
jąć to, €o powinno być zrobione już 
w ubiegłym roku: przeprowadzić 
rogmowy z biernymi członkami ną- 
szej POP. Było bowiem dość czasu, 
by rozstrzygnąć hamujące aktyw- 
ność wenętrzne rozterki i wahania. 
Jest przecież wiełe dowodów szcze- 
rości deklarowanych przez partię 
fatencji i trzeba albo włączyć się w 
jch realizację, albo zrezygnować z 
przynależności partyjnej. Druga 
majpfinicjsza sprawa, to praca nad 


„większą konsekwencją i systema- 


tyeznością reaMzacj naszych uchwał 
1 wniosków, a 


u... „usskó1 .. 


kształcenia politycz-- 


WACŁAW _ PYRKOSZ — 'sekre- 
tarz POP we wsi Wrzawy, woj. 
tarnobrzeskłe. , | 


L Wedle mnie najważniejszą 
sprawą w minionym roku było to, 
że wreszcie pozbieraliśmy się. U nas 
we Wrzawach POP liczyła 35 człon- 
ków. Teraz jest nas o 10 mniej. Przez 


eały rok sprawą najbardziej kłopot- 
liwą była dyscyplina. 

Wieś nasza jest duża, liczy około 
400 gospodarstw. Większość ludzi 
dojeżdża do pracy w Stalowej Woli, 
Georzycy, „Siarkopolu”. Część z 
nich tam należy do partii. Są. jed- 
nak jakoś poza naszą OOP, chociaż 
trzeba przyznać. że angażują się we 
wszystkie sprawy podejmowane 
przez maszą społeczność. Na zebra- 
niu wyborczym postanowilismy, że 
nasza organizacja musi bliżej współ- 
działać z towarzyszami ze wsi na- 
leżącymi do PZPR w swoich zakła- 
dach pracy, a także zacieśnić współ- 
działanie z ludowcami. 

2. Uważam, że sprawą najistot- 
niejszą jest porozumienie. aby eno 
było, trzeba przezwyciężać skłóce- 
nia ludzi. Temu będzie służyło na- 
sze współdziałanie z ludowcami i 
innymi wiejskimi organizacjami: 
ZMW, KGW, OSP, kołami hodow- 
ców i plantatorów. Zaplanowaliśmy 
sobie parę istotnych spraw: chcemy 
wybudować ponad kilometr drogi. 
rozpocząć rozbudowę i modernizację 
szkoły, urządzić promową przepra- 
wę przez San. Nawet na naszą wieś 
jest to dużo, ale jeśli wszyscy ra- 
zem weźmiemy się do roboty. Jeśli 
będzie jedność we wsi — wszystko 
zrobimy. 


JAN MACKOWIAK — I sekre- 
tarz Kemitetu Miejskiego PZPR w 
Gnieźnie. 

1. Dla partii, która zmierza deo 
odbudowania swego autorytetu w 
społeczeństwie, najistotniejszym 


. wydarzeniem były według nas ot— 


sady XIII Plenum KC. Postanowie- 


nia Komitetu Centralnego dotyczące 
zadań ideologicznych stają się fun- 
damentem, na którym cała partia, 
w tym nasza instancja, powinna 
kształtować socjalistyczną śŚwiado- 
mość. | 

2. Nasza organizacja położy SZCze- 
gółny nacisk na dwa kompleksy za- 
gadnień. ; 

Pierwszy dotyczy . politycznego | 
ideowego umocnienia partyjnej jed- 
ności oraz wpływu partii na wszyst- 
kie instytucje i ogniwa, od których 
zależy poprzwa warunków życia i 
pracy załóg pracowniczych, emery- 
tów i rencistów, całego społeczen- 
stwa. Zależy nam na wyrównywa- 
niu dysproporcji w partyjnym od- 
działywaniu, dlatego też będziemy 
zwraeąć uwagę na pracę młodych 
organizacji partyjnych, e<zęsto nie 
zauważanych lub wręcz lekceważo- 
nych przez kierownictwa zakładów 


pracy. A 

Inny pakiet stanowią zagadnienia 
społeczno-gospodarczego stanu: i 
rozwoju miejskiego organizmu 


Gniezna, które przekształca się w 
duży ośrodek. W tej dziedzinie bie- 
żąca działalność partii musi uwzględ- 
niać i wynikać z perspektyw na)- 
bliższego dwudziestolecia. 


OO ZERO ZAOTE DE EZCEY O TE AZEEOO WEEZZZOO WE OEOE ZZR RZK ZZ ZZOZ OZ R ORO ROZ OOZE ROD RE DOE ZOZ 


MIECZYSŁAW MIKOŁAJEK — 
I sekretarz KZ PZPR w Wytwórni 
Słiników  Wysokeprężnych „Andoe- 
ria” w Andrychewie, wej. bielske- 
bialskie. 

1 Osiągnięciem było u nas u- 
trzymanie pulsu życia społeczno-po- 
ltyczno-zawodowego. Załoga praco- 
wała na pełnych obrotach. Wypre- 
dukowała 28 tys. silników wysoko- 


prężnych średniej mocy. Ponadto 
wstrzymaliśmy proces topnienia na-" 


szych szeregów ' partyjnych, choć 


'nasża myśl konstrukcyjna, 


wciąż jeszcze oczyszczamy się 2 e- 
lementu przypadkowego. Możemy 
już powiedzieć, że mamy w partii 
takich ludzi, na których możemy i- 
czyć, którzy nie zawiodą w na)- 
trudniejszych sytuacjach. 
Dźwignęliśmy z zaniedbania szko- 
lenie partyjne. Dotąd było ono trak- 
towane zbyt formalistycznie. Zgro- 
madziliśmy w KZ grupę lektorów, 
po WUML, fachowców, głównie in- 
żynierów. O szkolenie dba teraz 
każda z POP, one też są odpowie- 
dzialne za jego prawidlowy prze- 
bieg. | ; 
2. Chcemy ruszyć sprawę wiel- 
kiej wagi, która wlecze się od 
1975 r. Jest © opracowany w na- 
szym zakładzie silnik wysokoprężny 
4-C-90 do wozów dostawczych. To 
dzieło 
andrychowskich inżynierów i robot- 
ników. Silnik uzyskał najwyższą 
ocenę. Z trzech serii prototypowych 
75 egzemplarzy jest już z .powodze- 
niem eksploatowanych. Mamy już 
silniki oe 250  tys.-kilometrowym 
przebiegu bez kapitalnego remontu. 


Możemy ch produkować 50 tys. 


rocznie do „Żuka”, „Nysy”. „Lubli- 
ma 35”, „Tarpana”, „Wołgi” i „Po- 


loneza”. Ale zakładowi trzeba po- 
móc, podjąć w tej kwestii decyzje. 


Na zwrot nakładów potrzeba nam 
zaledwie trzech lat. 


| siągnięć, 


Mamy za sobą rok 1983, rok — 
mimo wszystko — znaczących o- 
postępującej norma- 
lizacji, odzyskiwania równowagi 


"gospodarczej. Można powiedzieć, 
że w porównaniu do ostatnich 


2-3 lat był to rok względnie do- 


bry, chociaż z pewnóścią nie dla 


wszystkich. = 


akie są główne pozytywy roku, 
który mamy za sobą. A nega- 
tywy? Jest ich wiele, to praw- 
da, ale ich skala i rozmiary: nie są 


„w stanie w większym stopniu za- 


grozić naszej gospodarce. 
Nie udało się całkowicie zahamo= 
wać zjawisk  inflacyjnych, zbyt 
skromne są efekty działań antyin- 
flacyjnych i oszczędnościowych. Nie 


-« udało się również w większym sto- 


pniu niż planowano: zmienić struk- 
tury produkcji, zwłaszcza przezna- 
czonej na zaopatrzenie rynku. Nie- 


którzy upatrują przyczyny tych 


zjawisk w złym funkcjonowaniu re- 
formy, twierdzą, że jest to skutek 
nadmiernej samodzielności przed-= 
siębiorstw w zakresie ustalania cen 
i nawolują do ponownego wprowa+ 
dzenia monopolu na ustalanie cen 
przez państwo. a - 
Reforma gospodarczą stworzyła 
warunki równego startu dlą wszy- 
stkich przedsiębiorstw. Wyraziło się 
ło w oparciu wszelkich kalkulacji 
na rachunku ekonomicznym, kon- 
kretnie na kosztach wytwarzania, 
W ten sposób zlikwidowano osła- 
wiony „planowany deficyt”. O tym, 
Czy reforma się sprawdziła, mó- 
wią najdobitniej wyniki całego ro- 
Ku. Jednakże faktem jest, że nie 
wszystkie jej mechanizmy działały, 
jak należy, nie wszystkie przyniosły 
oczekiwane rezultaty. W tym właś- 
nie ceiu Sejm zatwierdził w grud- 
mu ub. r. szereg zmian syste 
wych modyfikujących zasady dzia- 
lania reformy m.in: w sferze podat- 
kówej, polityki płacowej, cenowej 
oraz finansowej. 


Prawdą jest, że nie wszyscy Bzo- 
ducenej przestrzegają ustalonych re- 
suł gry, że są tacy, którzy naduży- 
wają prawa do ustalania cen w ce- 
lu maksymalizacji dochodów, uzys- 
kania maksymalnie dużych odpisów 
na fundusz płac. Bardzo często nie 
oyarzyszy temu wzrost produkcji 
i _Wydajności, „obniżanie kosztów. 

(zeciwnie, w połowie zbadanych 
Przypadków wzrost ' płac był 

Wu- a nawet trzykrotnie wyższy 
od wzrostu wydajności pracy. 

Do czego prowadzi taki przyrost 
pieniędzy na rynku przy znacznie 
niiszym dopływie towarów? Oczy- 
wiście, do nasilenia zjawisk infla- 
tyjnych, do swoistego wyścigu cen 
i płae. Inaczej być nie może. 


Zarówno w roku ubiegły ki 
w poprzednich latach SRROWA, 
My masowe krążenie ludzi z jed- 
; ą drugiego po 
pęći otrzymać wyższą płace, aa 
R istna licytacja „kto da więcej”, 
9 przy braku rąk do pracy dawało 
die szanse zakładom na zwięk- 
: Ró zatrudnienia. Te ustawiczne 
ż wki z „jednego zakładu do 
AE skończą się wówczas, gdy 
i; lizuje się sytuacja płacowa, 
fake c, nareszcie normalnie 
AT lg een maya 


Taką właśnie s j ir 
lak e sytuacja powinna 
Stużj ować Się w roku bieżącym. 
RA) Emu zmiany w polityce za- 
ai nienią, jak również nowe za- 
y polityki płac opracowane przez 
tywącyj gani Pte 
sek Jne, opracowane i wdrażane 
= wan, Siębiorstwa, które dal- 
Kości "prą płac wiążą z poprawą ja- 
woły cy, jej wydajnością, coraź 
"Mg wynikami gospodarowania. 


Pa 


„ Stabilizacja zatrudnienia, oparcie 


płac wyłącznie ną wzroście wydaj- 


ności pracy, te oprócz wzrostu pro- 


dukcji podstawowy warunek zaha-' 


mowania inflacji, umocnienia rów- 
nowagi na rynku, 
tendencji do wzrostu cen. 


Jest to problem niesłychanie tru- 
dny i skomplikowany do rozwiąza- 
nia. Nic tu nie pomogą najlepiej 
opracowane plany, programy j za- 
łożenia, jeśli nie będzie żelaznej 


-' dyscypliny- w ich realizacji w każ- 


dym zakładzie produkcyjnym, jeśli 


Gospodarka 1983 


Rok przełomo 


zahamowania 


Pienumm . Kemittetu Ceatralnege 


PZPR. 


Z wielu wzelędów był to rok 
przelomowy. 


© Po raz pierwszy ad szeregu lat 
mechanizm gospodarki zaczął funk- 
cjonować prawidłowo. Przemysł  te- 
zyskał powolny, lecz tystematyczny 
wzrost predukch i to głównie dzię- 
„ki wzrostowi wydajności pracy 


(przy niższym stanie zatrudnienia). . 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Antyimportowa produkcja zakładów 


dol. oszczędności rocznie. Na zdjęciu: 


folii kondensatorowej 


nie przekonamy się, że warto zre- 
zygnować z pewnych doraźnych ko- 
rzyści dziś, żeby osiągnąć liczą- 
cą się poprawę jutro. 
Reasumując można powiedzieć, że 
rok 1983 był okresem przełamywa- 
nia globalnego impasu w gospodar- 
ce i zaznaczył się szeregiem pozy- 
tywnych dokonań na tym odcinku. 


Poszerzył znacznie światło w tune-- 


lu na drodze do wyjścia z kryzy- 
su. Był on okresem konsekwentnie 
przez partię realizowanej polityki 
wyznaczonej uchwałą IX Zjazdu. 
Partia nie dała się zepchnąć z dro- 
gi reform społeczno-gospodarczych, 
potwierdziła swą wolę dalszej wal- 
kil o szczytne cele społeczne w uch- 


wałach zarówno XIII, jak i XIV 


e” 


„Miflez” w Kutnie przynest 700 tys. 
Stanisława Wośniak przy metalizacji 
Fat' A. MARCZAK 


© Po raz pierwszy od czterech 


"lat odnotowaliśmy niewielki wzrost 


dochodu narodowego. Stanowi on, 
co prawda, zaledwie jedną dziesią- 
tą tego, co wypracowaliśmy w 1979 
roku, ale jego uzyskanie oznacza 
zahamowanie regresu w skali calej 
gospodarki oraz „wyjście na prostą”. 


© Po raz pierwszy od' lat udało 
się osiągnąć względną równowagę 
na rynku wewnętrznym (głównie w 
artykułach reglamentowanych). Jest 
to sukces bardzo skromny, ale god- 
ny odnotowania, oznacza bowiem 


- 


ograniczenie tasiemcowych wolejek 


po wszystko. Nadai jednax odczu- 


wamy ostry deficyt wielu artyku- 
łów przemysłowych, których pro- 
dukcja nie nadąża za rosnącym po- 


pytem. Dotyczy to głównie zmecna=. 


nizowanego sprzętu gospodarstwa 
domowego, pralek automatycznych, 
lodówek i zamrażarek, telewizorów 
kolorowych itp. Zlikwidowano na- 
tomiast ostre niedobory w zakre- 
sie lekarstw, obuwia, konfekcji, 
«niesiono reglamentację niektórych 
artykułów masowych. 


© By! to rok przełomowy. ponie- 
waż po wstępnej fazie „rozruchu” 
"w 1982 roku zaczęły działać zasady 
reformy gospodarczej, które przy- 
niosły wyraźne ożywienie we wszy= 
tkich dziedzinach gospodarki naro- 
dowej. Oczywiście, nie oznacza te 
potrzeby usunięcia wielu 
nieprawidłowości i konieczności dab- 


szej modyfikacji- zasad  dząałanią 


reformy. 


diatego, że stanowił pierwszy etag 


realizach trzyletniego planu uzdra= 
wianta gospodarki i jego wyniki 


będą miały decydujący wpływ na 


_' pealizację zadań przyjętych na lata 


1984—1985, które zakładają, jak pa- 
miętamy, osiągnięcie pełnej równo» 
wagi ekonomicznej. 


© Był to rok ograniczania zja- 
wisk jnfłacyjnych, które nękają nas 
od kiłku lat. Aczkolwiek nie udało się 
w pełni zrealizować zamierzeń an- 
tyinfiacyjnych, to jednak wskaźnik 
wznostu kosztów  utrzymanią byt 
dużo niższy niż w poprzednich e- 
kresach, eo stanowi dobry prognos- 
tyk na rok bieżący, w którym prze- 
widuje się, że wzrost kosztów utrzye 
mania nie powinien przekroczyć kil. 
kunastu procent. 


© Był to rok, w którym zahamo- 
wany został w skali głobalnej spa- 
dek płac realnych, a .w czterech 


podstawowych dztałach gospodarki 


narodowej osiągnięto niewielki ich 
przyrost. Przeciętne miesięczne wy- 


nagrodzenie jednego zatrudnionege 


w tych działach gospodarki wynio- 
sło w listopadzie ub. roku 16.131 
złotych i było wyższe, niż w analo- 
gicznym okresie roku poprzedniego 
o 2.890 zł. Wynagrodzenie w  prze- 
myśle było wyższe o 3.470 zł, w 
budownictwie o 3.113 zł w trans 
porcie © 2.052 zł, w łączności © 
1.632 zł, a w handlu o 1275 zł niż 
przed rokiem. 


© Rok ubiegły zaznaczył się wy= 
raźną poprawą relacji w handłu za- 
granicznym, osiągnięciem pozytyw 
nych wyników w obrotach z kra- 
jami socjalistycznymi, do których 
eksport wzrósł © ponad 13 proc., 
zaś import o ok. 12,5 proc. Lepsze 
jest też saldo obrotów z krajami 
kapitalistycznymi. Mimo restrykcji 
gospodarczych oraz poważnych ob- 
ciążeń z tytułu spłaty kredytów 
(średnio dziennie musimy na ten 


cel wygospodarować 3 mln dolarów) 


osiągnięto pewną nadwyżkę ekspor- 
tu nad importem. Eksport w oma- 
wianym okresie do tej strefy płat- 
niczej wzrósł (w cenach stałych) o 
14,4 proc.;-a import o 9,2 proc. 


r, 


jeszcze 


© Był to rok przełómowy mim. 


| 
| 
| 
| 


Polskie rolnictwo zatrudnia dużą liczbę osób. Udział osób czyn- 
nych zawodowo w rolnictwie naszego kraju w porównaniu 2 ogólną 
liczbą osób czynnych zawodowo jest znacznie wyższy aniżeli u wie- 
lu naszych sąsiadów. Jest takie znacznie wyższy aniżeli w licznych, 
najwyżej rolniczno rozwiniętych krajach Eurony. Udział ten wynosił 
w Polsce w 1981 roku około 30 proc. W tym samym czosie wynosił 
on w Czechosłowącji poniżej 15 proc., w NRD poniżej 10 proc., 
a w Belgii, Danii czy Holandii wynosił on w granicach 3-7 proc. 


Podstawowym użytkownikiem zie- 
mi i producentem środków żywno- 
ści są w Polsce indywidualne go- 
spodarstwa rolne. Jednym z kluczo- 
wych problemów polskiego  rolnic- 
twa, najważniejszą drogą wzrostu 
jego wydajności będzie cfektywne, 
racjonalne zmechanizewanie  proce- 
sów produkcyjnych w tych gospo- 
darstwach. Jest to konieczność. 


Stan rzeczy jest obecnie następu- 
jący. Wszystkich indywidualnych go- 
spodarstw rolnych było w 1982 ro- 
ku 2842 tys. Ich liczba ma tenden- 
cję malejącą. Jeszcze w 1970 roku 
było ich 3224 tys. Z ogólnej liczby 
gospodarstw około 860 tys. stano- 
wią gospodarstwa najmniejsze, e po- 
wierzchni 0,5—2 ha. Jest to liczba 
prawie nie zmieniona w latach 
1970—1983. 


Kto ma maszyńy 


Z ególnej Mczby gospodarstw okeo- 
łe 1400 tys. nie ma żadnej siły po- 
eiągowej. Jest te około połowa 
wsaystkich gospodarstw indywidual- 
mych. W gospodarstwach małych po- 
siadanie własnej siły  pociągowej 
4 własnego zestawu maszyn nie jest 
po prostu opłacałne. Gospodarstwa 
takie są i będą zmuszone do koczy- 
stania z obcej siły pociągowej. Obec- 
mie każdy kierowany do rofinictwa 
traktor wypiera w praktyce przez 
ciętnie 2 konie. Liczba traktorów 
wzrosła bowiem w latach 1970—1982 
x224 tys.szt. do 710 tys.szt.,to jest 
e 468 tys.szt. a liczba koni zmniej- 
szyła się w tym czasie o około 860 


tys. Rozproszenie ziemi w wielu, na- 


wet większych obszarowo gospodar- 
stwach jest tak duże, że obiektyw- 
nie utrudnia ono lub wręcz uniemo- 
żlrwia opłacalne wykorzystanie 
traktorów i przystosowanych do 
współpracy z nimi maszyn rolni- 
czych. Część ciężkich maszyn, znaj- 
dujących się w indywidualnych go- 
sepodarstwach rolnych, nie może być 
w nśch racjonalnie wykorzystana. 
Jeśli chodzi e wykonywanie przez 
właścicieli prywatnych maszyn u- 
sług na rzecz ząsiadów, to ma ono 
dotychczas na ogół charakter nie 
budzącej zastrzeżeń seąsiedzkiej wy- 
miany Usług i świadczeń. Nie wol- 
mo jednak przechodzić do porządku 
obok faktu, że w niektórych przy- 


więc na naszej wsi nowe zjawisko: 
właściciele maszyn czerpią wysokie 
zyski 2 ich wynajmu rolnikom, zmu- 
szonym do tego ze względu na brak 
własnej siły pociągowej i własnych 
maszyn. Z damych opublikowanych 
przez GUS, odnoszących się jeszcze 
do 1981 roku wynika, że ceny za 
usługi mechanizacyjne świadczone 


solnikom przez osoby prywatne by- - 3 


ły o 50—80 proc. wyższe od cen po- 
bieranych za takie same usługi przez 
jednostki uspołecznione. Skala zja- 
wiska nie jest co prawda zewiden- 
'cjonowana, ale partyjny -aktyw sy- 
gnalizaaje z niepokojem jego szybkie 
narastanie. 

W takim oto splocie zjawisk i ien 
rozwoju trzeba kształtować warun- 
ki obsługi eksploatacyjnej rolnie- 
twa. Sprawa jest ważna. W poszcze- 
gólnych województwach, a nawet 
gminach inicjowane są różne lokal- 
ne przedsięwzięcia i eksperymenty. 


Optymistyczne zapowiedzi 


W saądowym programie rozwoj 
rołnictwa i gospodarki żywnościowej 


"8 


są R 
zysków. Rodzi sie 


do 1990 roku zawarta jest zapowiedź 
szybkiego wzrostu technicznego 
uzbrojenia rolnictwa w nadchodzą- 


*cych latach. Ujęta jest ona w nastę- 


pujący sposób: 

„Na koniec 1980 roku wartość 
sprzętu rolniczego znajdującego się 
w eksploatacji wyniosła około 600 


-siłami 


Poszukując dróg najkorzystniej- 
szego osiągnięcia tego celu trzeba 
oczywiście orientować się aa zaspo- 
kojenie potrzeb ogółu rodzinnych go- 
spodarstw chłopskich to anaczy ta- 
kich, które prowadzone są własnymi 
chłopskiej rodziny, <zęsto 
wielopokoleniowej — przy dopusz- 
czalności donajmu siły roboczej w 
okresach szczytowego nasiłenia prac, 
jak wykopki buraków, zbiór owo- 


ców itp. 


Jaki wybrać model? 


Jak więc kształtować model me- 
chanizacji, aby sprzyjał on osiąganiu 
celów strategicznych w rolnictwie, 


a równocześnie zapewniał maksy- 


Jak długe traktory są reglamen- 
owane i znajdują się w niedoborze, 
traoba tek kierować ich rosdziałem, 
aby trafiały ene de glapodarstw, w 
których mogą być najbardziej ecfek- 
Sbsięry wykorzystane de produkcji 


Każde gospodarstwo posiadające 
traktor powinno mieć możliwość 
skompletowania zęstawu podstawo- 
wych maszyn . towarzyszących. Po- 
winno mieć ono również możliwość 


, odpłatnego wypożyczenia takich ma- 


szyn, których zakup na wiasność nie 
będzie dla gospodarstwa  opłacałny 
i nie będzie cełowy. Oznacza to, Że 
konieczne jest rozwijanie i dosko- 
malenie systemu usług  mechaniza- 
cyjnych, a mianowicie: świadczenia 


- Mechanizacja rolnictwa * 
— problemy 1 dylematy 


Ló 


„mid zł tj., 32 tys. złjiha użytków 


rolnych, przy docelowym zapotrze- 
bowaniu szaecowanym na 80 tys. zł/l 
ha użytków rolnych. Poziom ten po- 
winien być osiągnięty na początku 
lat dziewięćdziesiątych”. ; 

Jest to dckument wiążący. Wyni- 
ka z niego, że de początku lat dzie- 
więćdziesiątych zostanie osiągnięty 


SZA 


YA 
SZA 


ponad dwukrotny wzrost nasycenia 
relnictwa sprzętem rolniczym. Wy- 
maga % przygotowania się z wy- 
przedzeniem do technicznej obsługi 
tego sprzętu, ale także do zapewnie- 
nia warunków dla efektywnego i ra- 
cjonalnego jego wykorzystania sto- 
zewnie do założeń i ducha reformy 
gospodarczej. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


nałną wydajność ekapłcstacyjną go- 
aiadamego aprzętu? 

Wszędzie tam, gdzie jest to mo- 
żliwe, powinno się wprowadzać do 
eksploatacji sprzęt ciężki. Zapewnia 
on wysoką wydajność eksplioatacyj- 
ną, charakteryłuje się relatywnie 


„nśskimi kosztami ponoszonymi na 


jednostkę pracy, angażuje stosun- 


W fabryce maszyn rolniczych „Pilmet” we Wrocławiu, produkującej środki ochrony roślin 


kowo mało siły roboczej do jego ob- 
sługi. Oczywiście, jego wykorzysta- 
nie jest możliwe na zwartych kom- 
pleksach Eruntów, praktycznie, 
głównie w gospodarstwach uspolecz- 
nionych. , 


Do obsługi gospodarstw  indywi- 


duelnych musi być naturalnie śkie-. 


cowany sprzęt średni i lekki. 


uslug dla cołników nie posiadają 
cych własnej siły pociągowej lub 
posiadających ją w niedoborze, wy- 
pożyczania rolnikom posiadającym 
własną siłę pociągową potrzebnych 
im maszyn, których sami nie mają. 

Kto powinien zająć się świadcze- 
niem takich usług dla indywidual- 
nych gospodarstw chłopskich? 


Fot. A. MARCZAK 


Warto przypomnieć, że system' ob- 
sługi technicznej rolnictwa przecho- 
dził wiele reorganizacji. Zadania te 
wykonywały w różnym czasie i w 
różnym zakresie państwowe przed- 
siębiorstwa traktorów i maszyn rol- 
niczych (PPTi;MR), państwowe ©- 


środki maszynowe (POM), a później 
ośrodki - 


również ich filie, grmimne 


= r> r» w 


= 


nowe (GOM),' spółdzielcze o- 
kodki maszynowe (SOM), kółka rol- 
n'cze, międzykółkowe bazy maszy- 
owe (MBM), spółdzielnie kółek rol- 
n:czych (SKR). 

„Ta zmienność form  oarganizącyj- 
nych była, oczywiście, po części dyk- 
towana samym rozwojem mechani- 


"cji. Kiedy kółka rolnicze podjęły 


się obsługi mechanizacyjnej 

ków, wówczas organizację pracy 
sprzętu opierano na społecznej dzia- 
talności członków kółka i ich zarzą- 
dów. W miarę wzrostu aprzętu ta 
formą okazała się już nie wystarcza- 
jąca. Zaszła konieczność powołania 
wyspecjalizowanej organizacji. W 
ten sposób powstały MBM, a następ- 
mie SKR będące głównym gospoda- 
rzem sprzętu obsługującego indywi- 
dualne gospodarstwa chłopskie. 


Oprieć się na SKR 


Jestem zdania, że dalszy rozwój 
ustug mechanizacyjńych dla indywi- 
dualnego rolnictwa trzeba opierać na 
tej właśnie już istniejącej organiza- 
cj. doskonaląc jej działalność 
i przystosowując ją do zmieniają- 
cych się potrzeb i możliwości. 

Wielki majątek zgromadzony w 
spółdzielniach kółek rolniczych sta- 
nowi własność społeczną. Trzon te- 
go majątku powstał z gromadzonego 
przez lata Funduszu Rozwoju Rolni- 
ctwa (FRR), 

Obecnie tworzone są podstawy no- 
wego systemu opodatkowania rolni- 
t'wa i calokształtu świadczeń go- 
spodarstw rolnych na rzecz państwa. 
Wydaje się słuszne, aby w system 
ten wmóntować mechanizmy pozwa- 
lające na utrzymanie na przyszłość 
zasady częściowego finansowania roz- 
woju bazy usługowej i rozwoju 
zaplecza remontowego rozwijającej 
się mechanizacji z wpływów po- 
datkowych. Jestem zdania, że leży 
lo W najszerzej pojętym ogólnym 
interesie: produkcyjnym i społecz- 
nym rolnictwa i całej gospodarki. 


Działalność wielu SKR jest przed- 
miotem krytyki rolników. Jest to 
B'zeważnie krytyka zasadna. Wiele 
usług nie jest wykonywanych w ter- 
minie. Jakość niektórych usług jest 
zla, Niedostateczna jest w wielu 
SKR dbałość © sprzęt. Występuje 
wiele innych braków i niedowładów 
orsanizacyjnych w pracy części tych 
jednostek. Jak wszędzie, tak i tu są 
Jednostki pracujące wzorowo, są in- 
. pracujące nagannie. Poprawa sy- 
uacji W śle pracujących jedno- 
stkach jest ważnym zadaniem samo- 
rządu rolników, społecznych władz 


at-Owskich organizacji, Do  zro- 
"UR jest wiele. Sprawa jest pil- 
a | ważna jeśli uwzględnić rolę, 


ką Odgrywają te organizacje w za- 
Od warunków rozwoju pro- 
tuyJ! w znącznej części indywidual- 
"ch gospodarstw chłopskich. 


„„tawet regresu w dziedzinie 
żliwości dalszego rozwijania "ać 
> (SKR) dla rolników. Wiele 
a tu jes poprawić w dro- 
ploatąci, o zzónia wydajności eks- 
i R sprzętu, poprawy sprawno- 
a. jednaj e itp. W ostatecz- 
Kpływ nak rachunku największy 
usług Rey mozliwości świadczenia 
dość | Snarpgi będzie w praktyce 
W tej dziedzin A eS sprzętu. 
t€pokojące tendencje, © = SAB 


W ciągu wiel 
a u lat zasoby o 
Ma w organizacjach sood | 
brutło  CZMe wWzrastały, Wartość 
nych zaa ASZYT i urządzeń technicz- 
R galdujących się w posiadaniu 
wyni osła, ACJI kółek rolniczych 
: w 2 e 22507 min zł, 


zacyjnych przez organizacje 


tej wartości w porównaniu z rokiem 
poprzednim. Tendencje, jakie zary- 


sowały się w tej dziedzinie w latach 


1982 i 1983, również niepokoją. - 
Zakres świadczenia usług przez 
organizacje kółek rolniczych można 
przedstawić na przykładzie ilości 
traktorów. Liczba traktorów wyno- 
siła w tej organizacji w 1978 roku 
około 130 tys. Stanowiło to wówczas 
ponad 25 proc. ogólnej liczby trak- 


torów w całym rolnictwie. W 1980 


roku udział ten wynosił już tylko 
18 proc, a w roku 1982 spadł 
do 12 proc. Liczba traktorów spadła 
w tym czasie w organizacji kółko- 
wej do około 86 tys. czyli zmniej- 
szyła się ona © ponad 30 proc. w sto- 
sunku dó stany z 1978 raku, Spra- 
wa zasługuje na poddanie rzetelnej 


ocenie 4 wyciągnięcie koastruktyw- 
nych wniosków. ć 
Drogą do zaspokojenia rosnącego 
zapotrzebowania gospodarstw chłop- 
skich na usługi może być rozwinię» 
cie — tam, gdzie jest to możliwe — 
świadczenia takich usług przez uspo- 
łecznione gospodarstwa rolne, pań- 
stwewe i spółdzielcze, Jest: to oczy» 


wiście sprawa ich samodzielnej de-- 


cyzji. Kanony reformy gospodarczej 
będą' zmuszały do poszukiwania 
wszelkich dróg poprawy efektywno- 
ści gospodarowania. Taką drogą mo- 
że być w niektórych  uspołecznio- 
nych gospodarstwach rozwinięcie 


usług mechanizacyjnych. Podnoci to 


stopień wykorzystania posiadanych 
środków trwałych ze wszystkimi po- 


zytywnymi tego skutkami dla osią- 


- 


działania nie zapewniają 


ganych wyników gospodarczych. 
zwłaszcła finansowych. 
„. Wszystko to jednak: grupowa 
własność maszyn, rozwój usług wy- 
konywanych przez uspołecznione g0- 
spodarstwa rolne i inne podobne 
rozwiąza- 
nia istoty problemu. Chodzi 0 za- 
pewnienie 
nią na usługi mechanizacyjne dla 
bardzo licznej grupy gospodarstw 
nie posiadających własnej siły pocią- 
gowej. Chodzi o gwarancję wykona- 
ma tych usług w terminie i dobrze. 
Chodzi o zabezpieczenie interesów 
produkcyjnych tych gospodarstw, 
ich ochronę przed nadmiernie wyso- 
kimi cenami. Chodzi w ostatecznym 
rachunku e rozwój produkcji zgod- 
ny s realizacją polityki klasowej. 


a" 


* Minęło 30 lat od włączenia ' 


szkolenia zawodowego do węz- 
łowych zadań spółdzielczości sa- 
mopomocowej. Wynikało to ze 
stale rosnących potrzeb rozwija- 
jących się na wsi gminnych spół- 
dzielni i ich związków. Nie mo- 
gła im sprostać początkowa ba- 
za, którą stanowiło 30 szkół, zlo- 
kaliiowanych w starych obiek- 
tach, niezbyt przystosowanych do 
celów dydaktycznych. 


Rozpoczęto potem budować nowe 
ośrodki wyposażone w internaty 
i stołówki, a równocześnie moderni- 
zować istniejące już obiekty. Reae 
lizacja nakreślonego w tej dziedei- 
nie planu sprawiła, że do użytku od- 
„dano 15 nowoczesnych kompleksów 
szkalnych wzniesionych zupełnie od 
podstaw. 

Obecnie w całym kraju działa już 
150 szkół zgrupowanych w 25 zespo- 
łach podległych Centralnemu Związ- 
kowi Spółdzielni Rolniczych. Perso- 
nel pedagogiczny stanowi 800-0sobo- 
wa grupa nauczycieli w większości 


"z dypłomami wyższymi uczelni. Nie 


rzadko wykładowcą jest absolwent 
szkoły, który po studiach podjął tu 
pracę. 8 
Kadra nauczycielska szkół zawo- 
dowych CZSR legitymuje się dobry- 
mi wynikami dydaktycznymi i wy- 
chowawczymi. Szkoły mają dolwe 
wyposażenie izb lekcyjnych i pra- 
cowni. Pedagodzy mogą doskonalić 
swe kwalifikacje zawodowe. Utrwa- 
la się nawyk stalej współpracy og- 
niw spółdzielczości samopomocowej 


'z nauczycielami i szkołami. | 
Dużą wagę przywiązuje się do za- 


jęć pozalekcyjnych. Mieści się w tym 
praca społeczna w licznych kółkach 
sportowych, czy amatorskich oraz 
zainteresowania, szkolnych zespołach 
sportowych, czy amatorskich oraz 


"organizacjach młodzieżowych. 


I jeszcze nieco ogólnej statystyki. 
W szkołach zawodowych CZSR uczy 


się średnio rocznie 12,5 tysiąca mło- - 


dzieży w systemie stacjonarnym, a 
w ramach Szkolcnia zaocznegę 3,5 
tysiąca pracowników spółdzielczości, 
Dyplomy absolwentów otrzymuje 
każdego roku łącznie 4,5 tysiąca słu- 
chaczy. W okresie 30-lecia istnienia 
tych szkół wykształcenie zawodowe 
otrzymało 105 tysięcy osób. 

Zespół szkół zawodowych CZSR 


"w Elku obsługuje makroregion pół- 


nocno-wschodni. Obejmuje nie tylko 
macierzyste województwo suwalskie, 
ale również sąsiednie — białostoc- 
kie, łomżyńskie i ostrołęckie. Spe- 
cjalnością szkoły jest organizacja 
i ekonomika kilku 
branż spółdzielczości samopomoco- 
wej a więc handlu, gastronomii, 
transportu oraz pracy, płac i spraw 
socjalnych. 

Od z górą 10 lat zespół mieści się 
w nowych pomieszczeniach, dobrze 


p 


podstawowych 
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1 nowocześnie wyposażonych. Zna-  dawąć, jak to wpływa na klimat 


lezły się w nich 2 izby lekcyjne 
i pracownie, biblioteka (20 tysięcy 


tomów) wraz 1 czytelnią, duża sała 


gimnastyczna, stołówka oraz inter- 
nat dysponujący 350 miejscami. Jak 
infonmuje dyrektor, tow. Anteni 


Szczeciński, nowy 31 rok nauczania 


w historii szkoły rozpoczęło okolo 
1100 uczniów. Przeważającą więk- 
szość, bo ponad 700 osób stanowi 
młodzież, pobierająca naukę syste- 
mem stacjonatnym, przy czym prze- 


szło 80 proc. uczących się pochodzi 


ze wsi. 

O wypowiedź i ocenę, jak pracuje 
zespół pedagogiczny i kierownictwo 
ośrodka szkoleniowego, jaką cieszy 
się opinią w swym środowisku, a 


także o wynikach działalności POP , 


jej współdziałaniu w realizazji pro- 
gramu nauczania poprosiliśmy towa- 
rzyszy spQ4a szkoły. 


Tow. Józef Grzesiuk zajmuje 
się problemami szkolnictwa w 
tym również sprawami  Zespo- 


łu Szkół Zawodowych CZSR. Utrzy- 
muje bliskie kontakty z POP 
a temat pracy wychowawczo-dydak- 
tycznej, czy ideologicznej niejedno- 
krotnie już znalazł się na porządku 
dziennym obrad Egzekutywy KM. 


Zarówno w opinii Sekretariatu, 
jak i miejskich wladz oświatowych 
Zespół od dawna cieszy się dobrą 
opinią. Obserwuje się systenatycz- 
ne zmiany na lepsze w poziomie 
kształcenia, a także notuje się osiąg- 
nięcia uczniów w sferze zajęć poza- 
lekcyjnych. Wyraźny akcent kładą 
pedagodzy na wychowanie młodzieży 
i jej zaangażowanie społeczne, 


Godna podkreślenia jest troska 
młodzieży © szkolną Izbę Pamięci. 
Jest to zarazem lekcja patriotyzmu. 
Część eksponatów stanowi ilustrację 


walki tutejszych Polaków o łuyczność 


z Macierzą (region ełcki przed wojną 
należał do Prus Wschodnich). Część 
ekspozycji to monografie opracowa- 
ne przez uczniów w czasie praktyk 
czy wakacji. Cenne jest na przykład 
opracowanie monograficzne o sape- 
rach, którzy prowadzili akcję rozmi- 
nowania podjętą natychmiast po 
przejściu frontu. Odtąd datują się 
bliskie i serdeczne związki szkoły z 


Wojskiem Polskim, pokazane w ko-- 


respondencji, zaproszeniach na żoł- 


 nierskie święta itp. Nie trzeba do- 


i atmosłerę w szkolnej społeczności, 


Owoce pracy wychowawczej byty 


widoczne w trudnym okresie począt- 
ku lat osiemdziesiątych, kiedy te e 
spokoju w szkole zadecydowała po- 
stawa grona nauczycielskiego i samej 
młodzieży. 

Do Zespołu Szkół Zawodowych 
kierowani są kandydaci odpowiednie 
wyselekcjonowani przez rady i za- 
rządy GS. 


POP przy Zespole Szkół Zawodo- 


„wych CZSR liczy 12 członków — jn- 


formuje sekretarz POP tow. Maria 
Zatkowska — nie jest te duże, 
ale w pracy partyjnej chodzi przede 
wszystkim © jakość członków. Ze- 
spół pedagogiczny uległ ostatnio od- 
młodzeniu, a nowi nauczyciele są 
przedmiotem zainteresowania orga- 
nizacji partyjnej, Sprzyja temu prak- 
tyka zebrań otwartych, w których 
uczestniczą młodzi pedagodzy. 


W pracy zawodowej nie ma po- 
działu na partyjnych i bezpartyj- 
nych. Dzięki takiemu stanowisku 
POP cieszy się tutaj szacunkiem 
i autorytetem, Poprzednim sekreta- 
rzem POP był tow. Józef Nwiera- 
biński, który po objęciu funkcji se- 
kretarza KW: w Suwałkach nie za- 
pomina © swej dawnej organizacj, 
służąc jej cennymi radami. 


Przewodniczącym  Miejsko-Gmin- 
nej Rady Narodowej i członkiem eg- 
zckutywy KG-M PZPR w Białej P4- 
skiej jest tow. Ryszard  Świdęr- 


ski, wychowanek tow. Antoniego 


Szczecińskiego, obócnego dyrektora 
Zespołu Szkól Zawodowych CZSR w 
Elku, który oprócz zajęć związa- 
nych z programem szkolnym wiele 
czasu poświęcał wychowaniu polity- 
cznemu swoich uczniów. Tow. Świe 
derski nie ukrywa faktu, że postawą 
tego pedagoga i dzialacza politycz- 


nego zadecydowała o wstąpieniu w. 


szeregi partii, 

Tow. Walenty Bańkowski, prezes 
zarządu WZSR w Suwałkach wysoko 
ocenia przydatność absolwentów 


szkół zawodowych do wykonywania - 


powierzonych im obowiązków. Duże 
zaangazowanie w sprawy Społeczno- 
-zawodowe, utrwalone przez szkołę 
w świadomości każdego niemal ab- 
solwenta, sprawia, że stają się eni 
wartościowymi działaczami gosgpeo- 
darczymi czy społecznymi, 


pokrycia zapotrzebowa-- 


-— 


ijający rok nie przynśósł, niestety, poprawy 
sytuacji międzynarodowej. Można ' nawet 
pewiedzieć, że utrzymująca się od kilku 
dat tendencja de pogarsaandia się klimatu pol- 
tycznego 
Wschodu i Zachedu stała się w 1983 r. jeszcze 


bardziej oczywista. Tendencję tę znamienewały 


licane przejawy pogerszenia stosunków, widoczne 
w saczególmości na linii Związek Radałechi — 
Słany Zjednoczone. : 


Niektórzy obserwaterzy połityczni zauważaję, 
nie bez racji, iż ebecny stan stosunków między- 
narodowych może być porównywany z okresem 
„zimamej wojny”, kicdy te świat stał na krawędzi 
„wejny gorącej”. Dzieje się to mimo licznych, 
rzetelnych i konstruktywnych ofert rożbrojenio- 
wych ZSRR i pozostałych krajów socjalistycz- 
nych. Stwierdzając istnienie obiektywnego fak- 
tu, jakim jest drastyczne pogarszanie się sy- 
tuacj+ międzynarodowej, widoczne już pod ko- 
niec lat 70-tych, nieodparcie nasuwa się py- 
tanie o przyczyny tego stanu rzeczy. Dlaczego 
zarzucona została polityka odprężenia i poko- 
jowego współistnienia, święcąca triumfy na 


początku lat 70-tych? Czy obecna depresja w. 


stosunkach międzynarodowych jest zjawiskiem 
przejściowym, czy też lata ożywionego dialo- 
gu odprężeniowego były krótkotrwałą efemery- 
dą, która zniknęła na zawsze? Czy -dalszy 
rozwój sytuacji musi iść po linii pochyłej aż do 
katastrofy? 


Zacznijmy od przypomnienia 


kilku faktów z tak niedawnej historii stosunków 
międzynarodowych. 


Koniec lat 60-tych przyniósł zasadnicze zmiany 
w układzie sił światowych. Odnosiło się to prze- 
de wszystkim do relacji sił socjalizm — kapita- 
NBzm. Wśród wielu elementów tege układu pierw- 
szorzędnego znaczenia nabrałe ukształtowanie się 
parytetu strategiczno-nukiearnego między Związ- 
kiem Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi. Fakt 
tem uznała ówczesna administracja amerykańska 
prezydenta R. Nixona i wyciągnęła z niego pra- 
widłowe wnioski, podpisując na początku lat 
T0-tych szereg porozumień ze Związkiem Ra- 
dzieckim w sprawach politycznych, gospodar- 
czych, rozbrojeniowych i innych. W porozumie- 
niach tych Stany Zjednoczone uznały szereg 
pryncypiów, na których miałby się opierać dal- 


szy rozwój stosunków między obydwoma mocar- 


stwami światowymi, a pośrednio również między 
państwami o odmiennych ustrojach społeczno-po- 
litycznych w ogóle. Miało to ogromne znaczenie 
dla światowego pokoju. Zwłaszcza, jeśli weźmie 
się pod uwagę fakt, iż sygnatariusze tego histo- 
rycznego porozumienia dysponowali ponad % 
procentami globalnego potencjału nuklearnego. 

Do najważniejszych pryncypiów ustalonych w 
owych latach w porozumieniach ZSRR-USA na- 
leżały: * | 

1. uznanie koncepcji pokojowego współistnienia 
państw e odmiennych ustrojach społeczno-poli- 
tycznych za jedyną racjonalną formułę współ- 
egzystencji państw w dobie broni nukiearnych; 

2. uznanie faktu, iż dalszy wyścig zbrojeń przy- 
ezyniłby się do zmniejszenia bezpieczeństwa oby- 
dwu mocarstw i ich sojuszników, w -związku z 
czym podjęto rzetelne mkowania rozbrojeniowe, 
których efektem było wynegocjowanie szeregu 
liczących się porozumień o ograniczeniu zbrojeń 
i rozbrojeniu oraz zapobieganiu wybuchowi kon- 
fliktu nuklearnego. Przyjęto, iż zasada równe- 
wagi wojskowej Układ Warszawski — Pakt Pół- 
nocneatlantycki stanowi istotną gwarancję bez- 
pieczeństwa światowego, w związku z tym strony 
zebowiązały się nie dążyć do zmiany tej równe- 
wagi na swoją korzyść. Prowadzone negocjacje 
rozbrojenicwe — tak radziecko-amerykańskie, jak 


ł wielostronne — miały poziom zbrojeń stop- 
niowo obniżać. 


Dec. dr hab. Wojciech Multan jest za- 
stępcą dyrektora PISM. 
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w  stesunkach między państwami . 


Współpracy 


x 


_ WOJCIECH MULTAC'J 


Ukształtowana równowaga  strategiczno-nu- 


klearną_ZSRR-USA stała się również punktem 


wyjścia dia procesu normalizacji stosunków mię- 
dzypaństwowych i odprężenia na kontynencie 
europejskim. Szczytowym punktem tych pozy- 
tywnych procesów w Europie była Konferencja 
w sprawie Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu- 
ropie. Zakończona została podpisaniem 1 sierp- 
nia 1975 r. w Helsinkach Aktu Końcowego, który 
miał się stać kodeksem postępowania państw, 
które ze sprawy zachowania pokoju uczyniły 


cel nadrzędny. 


Przyjęcie idei pokojowego współistnienia nie 


oznaczało oczywiście eliminacji wszystkich sprze- 


cznych interesów państw socjalistycznych i kra- 
jów kapitalistycznych, nie oznaczało również wy- 
eliminowania różnic ideologicznych.  Qznaczało 
natomiast eksponowanie we wzajemnych sto- 
sunkach czynników współpracy nad elementami 
konfrontacji. 


Należy w tym miejscu odnotować, iż Zachód, 


a przede wszystkim Stany Zjednoczone bardzo 


szybko zaczęły interpretować pokojowe współ- 
istnienie jako, z jednej strony zgodę ZSRR na 
zachowanie społeczno-politycznego status quo w 
Trzecim Świecie, z drugiej zaś zielone światło 


„do mieszania się w sprawy wewnęfrzne krajów 


socjalistycznych. W tym ostatnim wypadku pre- 
tekst miały stanowić postanowienia Aktu Koń- 
cowego z Helsinek w sprawach praw człowieka. 


 Wykazały to w sposób dobitny: przebieg spot- 


kań w Belgradzie w 1977 roku, a przede wszyst- 
kim zakończone w tym roku spotkanie w Ma- 
drycie. Gdy okazało się, że kraje socjalistyczne 
nie akceptują takiej interpretacji w praktyce 
idei pokojowego współistnienia, Stany Zjedno- 
czone bardzo szybko zmieniły kurs polityki. 
Już w drugiej połowie lat 70-tych uwidoczniły 
się pierwsze symptomy nawrotu USA do polityki 
konfrontacji i zbrojeń. Okazało się bowiem, iż 
mocarstwo to nie potrafi inaczej reagować na 
zmiany dokonujące się w świecie, jak tylko siłą. 


Ponadto szerokie kręgi burżuazji amerykańskiej 


nie były w stanie pogodzić się z myślą, iż istnieje 
na świecie drugie mocarstwo, które domaga się 
ułożenia stosunków na zasadzie równości. Na re- 
wolucyjne zmiany dokonujące się na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie czy w Ameryce Łaciń- 
skiej burżuazja amerykańska jest w stanie rea 
gować jedynie użyciem siły. | 

Stąd wielomiliardowy przyrost z roku na rok 
wydatków USA na cele wojenne. Tutaj wreszcie 
leży przyczyna faktycznego zamrożenia rokowań 
rozbrojeniowych i wycofywanie się z porozumień 
rozbrojeniowych już podpisanych. 

„Podobne zmiany i przeobrażenia — aczkolwiek 
nie na taką skalę — nastąpiły w szeregu krajów 


U 


zachodnioeuropejskich. W niektórych a nich prze- 
jęły właózę partie o orientacji prawicowej. To 
dodatkowo sprzyjało dokonywaniu przesunięć w 
prawo, również w polityce zagranicznej tych 
państw. „5 | 

Ped keniec więc lat 70-tych nastąpiło w polityce 
saganicznej głownych państw NATO 


przesunięcie w prawo. 


Wiąże śię to z militaryzacją ich polityki zagra- 
nicznej. W wypadku Stanów Zjednoczonych 
główny sens tych zmian sprowadza się de dążenia 
do dominacji światowej. W dążeniu do tego celu 
rolę pierwszoplanową wyznacza się sile militar- 
nej.  Dominację meżna osiągnąć przez zmianę 
układu sił światowych na korzyść państw kapita- 
listycznych. Najkrótszą drogą do osiągnięcia tego 
celu wydaje się być dla polityków z kręgu ad- 
ministracji R. Reagana zdobycie przewagi woj- 
skowej nad Związkiem Radzieckim. Z dążeniem 
de zmiany stanu równowagi na przewagę wiąze 
się gencza wielu niezwykle kosztownych progra- 
mów sbrojeniowych, podejmowanych zwłaszeza 
przez obecną administrację amerykańską. ich 
szczegółowy opis przedstawiany był przy różnych 
okazjach w prasie oraz analizowany w periody- 
kach specjalistycznych, dlatego też ogranicaę się 
jedynie do przypomnienia, iż obejmują one pra- 
ktycznie wszystkie rodzaje uzbrojenia, tak nu- 
kiearnego, jak i konwencjonalnego. w. Europie 
rozmieszczenie 572 rakiet nuklearnych średniego 
2as.ęfu Oruz ostatnie decyzje najwyższych gre- 
miów NATO o modernizacji i dalszej rozbudowie 
sił konwencjonalnych tego paktu stanowią wy- 
mowną ilustrację tego kierunku działania na 
naszym kontynencie. | 

Dodać należy, iż równolegie modernizuje się 
doktrynę wojskową NATO. Zasadniczy kieru- 
nek wprowadzanych zmian koresponduje ze 
zmianami ilościowymi i jakościowymi w woj- 
skowym sprzęcie i uzbrojeniu. Są to przygoto- 
wania koncepcyjne i praktyczne do różnego 
rodzaju konfliktów, w tym konfliktów. z uży- 
ciem broni jądrowej. 

Obecna depresja w stosunkach międzynarodo- 


wych spowodowana jest celową, wyrachowaną - 


wręcz polityką sił konserwatywnych na Zacho- 
dzie, a głównie w Stanach Zjednoczonych, które 
nie mogą się pogodzić z utratą dominującej roli 
w świecie, że świat zmienia się i idzie do przodu. 
Jest to na pewno jeden z najcięższych ekresów 
dia krajów socjalistycznych i jeden z najniebez- 
pieczniejszych dła pokoju okres od powstania 
światowego systemu socjalistycznego. Najcięższy 
dlatego, iż mimo trudności gospodarczych nie mo- 
żna dopuścić do zmiany raz ustanowionej rów- 
nowasi, gdyż stanowi ona osiągnięcie naszej 
wspólnoty, a przede wszystkim Związku Ra- 
dzieckiego. Jest to osiągnięcie gospodarcze, nau- 
kowo-techniczne, produkcyjne i organizacy jne. 
Istnienie równowagi powstrzymuje awanturnicze 
kręgi na Zachodzie ed działań, których następ- 
stwem mogłaby być pożoga światowa. 
Nie!nożność uzyskania przewagi 
Stany Zjednoczone j 


doprowadzi 


z powrotem do stołu 


negocjacyjnego; zmusi do rzetelnych rokowań na 
temat istotnych dla światowego pokoju Spraw, 
zmusi do respektowania zasad, od których odstą- 
piły. Im wcześniej nastąpi w Waszyngtonie prze- 
wartościowanie, zarówno głównych celów polity- 
ki zagranicznej jak i środków jej realizacji, tym 
lepiej. Na zmiany w orientacji polityki zagranicz- 
nej Waszyngtonu w sprawach wojny i pokoju 


oczekują nie tylko kraje socjalistyczne. Świadczą. 


o tym masowe demonstracje antyrakietowe i an- 
tyzbrojeniowe w czołowych krajach kapitalistycz- 
nych. Ze zrozumiałych powodów, ze wzrastającą 
niecierpliwością na zmiany takie wyczekują rów- 
nież eurcpejscy sojusznicy Stanów Zjednoczo- 
nych, którym prymitywny antykomunizm R. Rea- 
£ana rzeczywiście przypomina najchłodniejsze 
lata „zimnej wojny”. 

Czy rok 1984 okaże się bardziej pomyślny, 
jeśli chodz! © sprawy międzynarodowego pokoju 
Od roku, który mija, zależeć będzie w dużej mie- 


Trze od tego, czy obecną administrację w Wa- 


szyngionie stać będzie na dokonanie zwrotu w 
dotychczasowej polityce konfrontacji. Wielu 
twierdzi, że nie będzie stać. Oby się mylili. 


renikarze i obserwatorzy życia literackiegę | 
K w Pelsoe Ludewej skłonań są uważać, ie 
nigdy detychczas, w ciągu całego istuśńenia 
PRL, średowiske twórcze nie było tak głęboke 
regdarte i zdezintegrowarne, jak terag, właśnie . 
u progu Czterdziestolecia. Jeśli nawet jest w tym. Ę 


poglądzie trechę przesady, nie sposób zaprzeczyć, 
ie sytuacja w środowisku artystycznym jest 
w istocie nieswykle trudna i że wpływy partii 
w tym środowisku są znacznie uszczuplone w 
stesunku de stanu z jakiegokolw$ek okresu ist- 
mienia Ladewege Państwa. 


Deciekanie przyczyn tego stanu rzeczy, choć 
jest zadaniem koniecznym, jako jeden z istotnych 
elementów rozwiniętej i pogłębionej analizy 
sytuacji kryzysowych, wykracza poza ramy ni- 
niejszego artykułu. Oddalając w tej chwili py- 
tanie, czy do tej sytuacji dojść musiało oraz 
dociekania na temat zakresu odpowiedzialnośa 
pośsczególnych dramatis personae- za ten stan 
rzeczy, ograniczę się do 'poszukiwania najspo- 
sobniejszych dróg wyjścia z obecnego impasu. 


Nie może ich bowiem nie być, a w każdym 
razie nie wolno ich nie szukać. Wydaje się, 
że początkiem każdej takiej drogi winno być 
usnamie, iż nasi przeciwnicy są także ludźmi 
dobrej woli (a w każdym raaie powinni się 
starać nimi być I powóciągać wszelkie odruchy 
i namiętności z ową dobrą wolą sprzeczne) 
oraz, że wyanając pewne poglądy, korygując je 
i ubwierdzając się w przekonaniu o ich słusz- 
ności nie przypisujemy sobie nieomylności 
absolutnej i 


nie uchylamy się od osądu historii, 


która na nas wszystkich wyda swój wyrok (nie- 
koniecznie zresztą od razu sprawiedliwy i osta- 
teczny). Przyjęcie takich założeń dyktowane jest 
nie tyłbo erystyczną elegancją wobec adwersa- 
rzy, czy też waględem na własną higienę psy- 
chiczną (bo wiadomo dobrze, ie przekonanie 
0 własnej nieomylności jest pierwszym krokiem 
do piekła głupoty i zaślepienia). Jest to przede 
wszystkim warunek wstępny, niezbędny po te- 
mu, aby osiągnąć jakiekolwiek porozumienie, 
jakiekolwiek współuczestnictwo w dialogu i bwo- 
rzeniu wartości wymagających wspólnego %wo- 
rzenia, a z takich jedymie wartości powstaje 
kultura nacodowa. 


Trzeba więc przyjąć, że jesteśmy wszyscy 
edpowiedzialni za Polskę (przepraszam za ten 
pałos!), choć pojmujemy tę odpow iedzialność 
w sposób krańcowo nieraz różny — i że wszyscy 


powinniśmy działać tak, aby służyć jej dobru . 


ogólnemu przed i penad debrem grupowym, czy 
ym bardziej osobistym. Musimy więc działać 
tak, aby się okazało że czyniliśmy dobro nawet 
w przypadku, gdyby historia miała dowieść, 
że myliliśnły się w naszych politycznych wyo- 
brażeniach i przekonaniach Nie bójmy się przy- 
jąć takiego założenia dla roboczych celów na- 
SZeg0 dialogu z przeciwnikami, a  swłaszcza 
2 ludami poszukującymi dobra ojczyzny z innych 
niż rewolucyjne pozycji i w imnvych niż socja- 
listyczne kierunkach. ; 


Przyznając się z otwartością zaiste bezpre- 
cedensową do wszystkich uchybień. pomyłek 
i porażek, naszą partia nie ma jak dotychczas 
powodu uznać za ujemny bilansu tych deprawdy 
epokewych przeobrażeń strukturalnych, jakie 
przeszedł nasz naród wiedzieny jej programem, 
tych dokonań w organizewanym przez nią wy- 
silku predukcyjnym, and tych zasadniczych re- 
srienfacji w międzynarodowym usytuwaniu na- 
Szege państwa, jakie się za jej sprawą dopełniły. 
Ta egzystencja Polski jaką znamy z powszed- 
QIEgO doświadczenia jest dziełem naszej walki 
| Pracy; inna mogłaby być tylko hipoteza. dla 
której niepodobna zresztą znaleźć realne prze- 
słanki. | cokolwiek miałoby zaistnieć w przy- 
stłości musiałoby mieć za punkt wyjścia to, 
(o JeSt. co zostało za naszą sprawą stworzone. 

Nie bójmy się przyjąć takiego założenia 
twłaszczą w dialogu, a także 


w sporze o sprawy kultury. 


Tu dla wszystkich naszych błędów — i tych 
Sprzed lat trzydziestu, i tych sprzed lat pię- 
CIU — byliśmy wprost okrutni w krytycznym 
obrachunku, a nawet w tym. co można by na- 
sha „rozdrapywamiem ran”. I na jakimkolwiek 
s upstwie, małostkowości. czy stronniczej pry- 
wacie udaje się (nam samym najczęściej zresztą) 
Nas przyłapać, nie sposób zaprzeczyć, że zasięg 
> mecenatu, nasza troska o powszechne 
dbał uczestnicbwo w kulturze nie mają pre- 

Gnsu nie tylko w dziejach naszego kraju. ale 
w doświadczeniach żadnego z krajów zamoż- 


ł 


WACŁAW SADKOWSKI 


niejszych nieraz od nas znacznie | wyżej roc- 
winiętych pod wzęlędem cywilizacyjnym — 
poza krajami o tej samej co nasza ustrojowej 
tożsamości (a i wśród nich pod niejednym wzęglę- 
dem zytuujemy się korzystnie w układzie pa- 
równawczych odniesień). Powiedzieć by można 
w polemicznym uproszczeniu, iż jeśi wypada 
nam przyjąć odpowiedzialność za niejedno 
e pewnośgią w toku czterdziestolecia zuboża- 
jące potencjalne bogacjfwo kultury ograniczenie 
i utrudnienie, to zakresu stworzonych przez nas 
możliwości kulturotwórczych i skali ich wyko- 
rzystania a więc tego wszystkiego, czego 
umożliwiiiśmy zaistnienie, bądź czego powetanie 


zainapicowaliśmy, czy wręcz apowodowaliśmy, - 


nie da się nigdy nikomu ani zanegować, ani 
anegliżować. Osobiście, nie lękam się żadnego 
pytania na żadnym hipotetycznym „sądzie osta- 
tecznym” o zasadność i wartość tworzonego przez 
nas socjalistycznego rozdziału w historii naszej 

y narodowej i naszego narodowego piść- 
miennictwa. 

Nie bójmy się więc przyjąć takiego założenia 
tatoże i po to, abyśmy mogli zażądać od naszych 
przeciwników, by je wobec siebie odnieśli. Naj- 
wyższy %6 chyba czas, by się ulękli osądu 
historii nad działaniami, jakie prowadzą i inspi- 
rują. Pisatem już na tych łamach o absurdalnej 
szkodliwości programu „wyprowadzenia litera- 
tury polskiej za granicę”. Nie inaczej wypada 
mi ocenić wezwanie do „wewnętrznej emigracji", 
czy też różnorakich form bojkotu (niekiedy wrócz 
sabotażu), z jakimi się spotykamy. Nie znajduję 
usprawiedliwienia dla postawy budzi, którzy dla 
dowiedzenia własnej racji, a — ściślej mówiąc 
— dla wykazania, iż bez ich udziału wymuszo- 
nego spełnieniem wszystkich warunków ich po- 
litycznego dyktabu kultura narodową istnieć 
nie, może i nie będzie. Nie znajduję usprawiedli- 
wienia ani dla takiego sprzeniewierzenia się ich 
zasadniczemu bwórczemu powołaniu, ani tym 
bardziej dla szantażu i blokady, jakimi próbują 
obezwładnić tych, co nie kwapią się podzielać 
ich straceńczych i samozatraceńczych postaw. 


Tak, samozatraceńczych, be zubożanie kultury 
narodowej jest działaniem na szkodę naszej na- 
rodewej tożsamości, naszege potencjału idece- 
wego | moralnego — i kte tego mie rozumie, 
nie ma prawa uważać się za patlriotę, ang po- 
woływać na dobro kraju. 


Uświadomienie sobie zasadniczej powinności 
twórczej, jako powinności patriotycznej, przyję- 
cie, że dobro kultury narodowej 


jest dobrem nadrzędnym 


powinno stać się purktem wyjścia do wszel- 
kiego poszukiwania wspólnych dróg i wszelkiego 
twórczego porozumienia. otwierającego z kolei 
perspektywę dla wszelkich zróżnicowań, dla- 
łogu. sporu, a także uczciwej, otwartej walki 
postaw, czy wartości. Wyzwoliłoby to twórczość 
artystyczną z upokarzających już dziś niekiedy 
uzależnień od uzurpatorskiego, półprywatnego 
mecenatu (o paradoksie! — w rozmowach ma- 
larzy przywoływana bywa coraz częściej prze- 
stroga z klasycznej anegdoty: wy mnie nie ma- 
lujcie na klęczkach, wy mnie malujcie dobrze), 
od dorażnego, agitacyjnego manewrowania pi- 
sarstwem. umiejętnościami wokalnymi, czy in- 
scenizatorską wyobraźnią. Z goczką satysfakcją 
stwierdzić muszę, że wszelkie rekordy soc-reali- 
stycznej .propagandy wizualnej” w zakresie 
prymitywnego natręcbwa pobite zostały przez 
projektantów różnych szopek, czy „grobów pań- 
skich” z początku lat osiemdziesiątych, a cytd 
noweletek pewnego renomowanego prozaika, za- 
tytułowany „Raport o stanie wojennym” i wy- 
dany w Paryżu w dwóch kolejnych tomach, jest 
dokonaniem pisarskim, przy którym legendarne 
kiedyś felietony Wandy Odolskiej wydać się mo- 
gą wzorem subtelnego smaku stylistycznego. 
Zaryzykowałbym tezę — w odniesieniu do pi- 
sarsbwa — że nie znam ubworu z „antysocjali- 
stycznej kontnkultury” lat ostatnich, który by 
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w istotny sposób wzbogacał kulturę nacodową; 


znam res b pig lub kiśkanaście, które ją 
w sposób rady y dewaluowały. | 

Uwolnienie się od tych wwikłań, od „altec- 
natywnych mecenasów” nastąpi tym skuteczniej 
i szybciej, im konsekwentniej otwarta na wszy- 
atico, co kulturę narodową wzbogaca, będzie 
nasza polityka kulturalna. Jest to już oczywisty 
trulzm, ale oby okazał się prawdą nie wyma- 
gającą ustawicznego przypominania. Bo skala 
uczestnictwa twórców w tworzeniu kultury na- 
rodowej w decydującej mierze zależy od tego, 
czy pomieszczą oni w jej wyznaczonych przez 
nasz mecenat ramach wszystkie swoje osobli- 
wości, zróżnicowania, a także naturalne, zdrowe 
i warunkujące autentyczność życia umysłowego 
skłócenia i animozje. To nasz przeciwnik wy- 
korzystuje te naturalne odmienności po to, by 
zubażyć formułę naszej kultury narodowej; my 
powołani jesteśmy po to, by je przyjąć, poddać 
ogólnonarodowej debacie, wyjawić w pełni i ob- 
ronić w jej toku nasze racje, dopomóc na 
wszelkie możliwe sposoby roowojowi i pomna- 
żaniu naszego wspólnego, nadrzędnego dobra. 
I nie mamy pod tym względem żadnego powodu 
obawiać się sądu przyszłości: jakakolwiek by 
być miała, za tę troskę potępić nas nie może; 
a właśnie dlatege, że przyjęliśmy odpowiedzial- 
ność sa naszą kulturę naredewą, stoi przed 
namń powinność twerzenia jej socjaliątycznej 
przyszłości. 
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Rozmowa 1 tow. WOJCIECHEM WIŚNIEWSKIM 
przewodniczącym Rady Związku Zawodowego 


Pracowników PZPR 


— Mam dużą ochotę rozmowę £ 
przewodniczącym Związku rozpocząć 
ed pytania elementarnego: po co 
w ogóle taki Związek? 


— Puoszę bardzo, eliementane py- 
tenia dają możliwość wyjaśnienia 
podstawowych kwestii. Tak jest i 
w tym przypadku, bowiem w pod- 
tekście pytania odczytuję wątpliwość 
go do sensu istnienia Związiku. 


— No, powiedzmy... 


-— Otóż jest kiłka racji przema- - 


wiających za rwiązkiem zawodowym 
grupującym pracowników partii. Na 
początek racja polityczna. Jednym 
głównych kierunków polityki pac- 
bi żest wspieranie ruchu zawodowe- 


go. Pracownicy polityczni PZPR - 


czynnie włączają się w realizację 
tego zadania. Byliby zatem w fał- 
szywej sytuacji, wspierając ruch za- 
wodówy, gdyby sami do niego nie 
należeń, Sądzę, że powstanie związ- 
ku zawodowego wewnątrz samego 
aparatu partii jest miarą konsek- 
wencji partii w jej postawie wobec 
całego ruchu zawodowego. Partia 
daje tym kolejny dowód, że reali- 
gując swoje oele zmierza do tego, by 
saczynać od siebie, w tym wypadku 
ed swoich pracowników. To jest ra- 
eja polityczna, ałe są jeszcze mne. 


— Może pozostańmy jeszcze przy 
ym podstawowym aspekcie. 
| <poślkięcniy aż do rozwiązania związ- 

zawodowych, pracownicy partii 
małe stronili ed ruchu zawodowego, 
stanowiące istotną część Związku Za- 
wedowege Pracowników Państwe- 
wych I Społecznych. Czy zatem ebe- 
emy samodzielny Związek, skupiają- 
ey wyłącznie pracowników partii, 
mie jest wyrazem separacji od grup 
sawedowych, z którymi dawniej sta- 


 mewiłe się jedność? 


— Jeśli słowo „separacja” jest tu 
właściwe, to można powiedzieć, że 


uakłddu pracy, a w naszym przypad- 
ku są to instancje partyjne. Ponadto 
precownicy państw" wi, stanowiący 
większość dawnego związku, mają 
dziś inną, niezwiązkową reprezen- 
tację jczą; wszak ustawa 
e związkach zawodowych nie prze- 
widuje możliwości istnienia związku 
pracowników administracji państ- 
wowej. W innych środowiskach 
dawnego związku nowe struktury 
dopiero powstają, bądź tworzone są 


rady pracownicze. Wypełniamy więc - 


lukę, a nie separujemy się. A rze- 
czywista separacja? Najgorsze było- 
by odseparowanie się od związków 
robotniczych, lecz to — jak jestem 
przekonany — nam nie grozi. | 


Przeciwnie, mamy zamiar jak naj- 
ściślej na zasadzie pełnego partner- 
stwa współdziałać ze związkami gru- 
Kczniejsze rzesze 
klasy robotniczej. 


— Wróćmy więc de rach przema- 
wiających za Związkiem. Jakie są 
jeszcze inne, poza polityczne? 


— Związki zawodowe zą śnstytu- 
cią demokracji socjalisty j. Nasz 
Związek ma więc na celu demok- 


ratyzację życia weęwnętrz aparatu. 


Otóż 


używania wiadzy. Czy biawrckratycz- 
nego traktowama spraw pracowni- 
czych, które mcgą pezecież powsta- 
wać w każdym śrcdowisku pracow- 
niczym. W naszym środowisku takie 
niebezpieczeństwa powinny szczegól- 
nie być minimalizowane, bo mce!tyby 
być bardzo grcźne. 

Związek posiadujjgc wiuiwa tere- 
nowe umożiiwia kcmtaxt pracowni- 
ków z centralą. p'zeciwcziała tym 
saanym .izclacji śwodowisk pracowni- 
czych w terenie od zaduń i wymo- 
gów odnoszących się do wszystkich 
pracowników apurawu. W ten sposób 
Związek osłabia ksziakowanie się 
nieformalnych i niekorzystnych z 
punktu widzenia intererów partii 
gremiów i zależności. | 

Wreszcie. 00 trzeba  paodkreskić 
Związek nasz — jako pierwsze 

rzedstawiciolstwo © charakterze o0- 
gólnackrajcwym budzi zatrudnionych 
na etatach partyjnych — chce służyć 
integracji aparatu w skali całej pac- 
tii. Takiej płaszczyzny integracji do- 
tychczas nie było. Obecnie sprawy 
pracownicze w skali partiś reprewen- 
tuje demckratycznie wybrane przed- 
stawicielstwo. Zwiazek "powinien 
wykorzystać tę sytuację dla poprawy 
kondycji psychłkkziej pracowników, 
ich samopoczucia, umacniaria god- 
ności pracowniczej i szczególnego 
posłarmictwa woboc pasthłi i sccja- 
lzmu. jakie pełnią przecież ludzie 
zatrudniani przez paw tię. 


= Pora przejść do spraw bardriej 
przyziemnych, kształtujących wa- 
runki pracy i życia pracowników 
aparatu. W jaki sposób Związek ma 
zamiar brenić interesów i praw pra- 
ceowników? ' 


— Koncepcja związku zawodowe 
go usytuowanego wcwnątrz aparatu 
jest koncepcją nową. Związek mu- 
si uwzględniać specyfikę społeczną i 
polityczną tej grupy pracowniczej. 
Cała działalność aparatu party nego 
ulcierunkowana jest na zewnątrz, 
a nie do wewnątrz, władze i pra- 
cownicy partii koncentrują się na 


"realizacji zadań partii w różnych 


Gziedzinach. Nic więc dziwnego. że 
sprawy socjalne, bytowe pozostają 
w cieniu. Rzeczą Związku jest do- 
strzegać wszystkie sprawy zawodo- 
we i z cienia je wydobywać. 

Ze sprawami socjalnymi w rodzi- 
nie pracownika aparatu jest tak, 
jak mówiąc trochę metaforycznie i 
uwzględniając wszelkie różnice cza- 
su i warunków — w rodzinie rewo- 
łucjonisty: zawsze ważna była walka 
i praca, a warunki życia na dalszym 
plamie. A trzeba wiedzieć, że warun- 
ki socjalne pracowników aparatu nie 
są dobre, mimo wielu mitów w tej 
sprawie w pewnych kręgach Sspo- 
łecznych. Nurtują to środowisko 
wszystkie problemy socjalme społe- 
czeństwa: brak mieszkań, słaba 
opieka nad dzieckiem. skromne wa- 
runki wypoczynku, trudności w na- 
byciu  deficytowych towarów, a 
przede wszystkim brak czasu na sta- 
nie w kolejkach. Płace na poziomie 
administracji państwowej, przy sta- 
łej i niezbędnej ze względu na peł- 
nione funkcje dyspozycyjności pra- 


cownika. I dlatego nasz Związek 
musi zająć się zapleczem socjal- 
nym. 


— Odbudowywany ruch związke- 
wy przyjmuje jake kanon swą nie- 
zależność i samorządność. W statucie 


_ Waczego Związku czytam, że jest on 
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„qamorządną erganizacją klasowego 
ruchu zawodowego”, nie pada nato- 
miast nigdzie słowo „niezależność”, 
Tak się składa, że pracodawca — in- 
stancje wożewódzkie | centralna 
— jest jednocześnie władzą partyjną. 
Czy ta bezprecedensowa sytuacja nie 
stwarza ekreślonych dylematów? 


— Nie. Związki zawcdowe są nie- 
zależne od administracji, ale nie od 
partii, ustroju, Konstytucji. Nieza- 
leżność od błędów i wszelkiego zła 
— tak, ale nie od linii partii. Do- 
strzeganie i rozwiązywanie najtrud- 
niejszych spraw socjalnych musi być 
podporządkowane strategicznej za- 
sadzie, że wszystkie działania Związ- 
ku mają służyć partii, której interes 
bodzie zawsze decydujący. bo ona też 
określa sens i racje istnienia tej gru- 
py pracowniczej. Postulaty i żądania 
socjalne winny służyć wydajniejszej 
pracy, lepszemu wy ywaniu obo- 
wiązków bez przekraczanią bariery 
nienależnych przywilejów, prowa- 
dzącego do oderwania od ogółu ludzi 
pracy. Tak więc nasza walka © spra- 
wy eccjalne ma swoje' granice. 


|  — Ja też pytam łylko dlatego, 
abyście mogli i w tej kwestii zazna- 
czyć specyfikę Związku. Pozostańmy 
jeszcze w kręgu Spraw pracowni- 
czych. Słyszy się różne skargi pły- 
nące z nicktórych związków, że 
owszem mają uprawnienia, ale obo- 
wiązków nie ma pracodawca, np. 
mogą konsultować różne propozycje, 
ale pracodawca nie musi. Czy Wasz 
Związek jest także w tej sytuacji? 


— Związek ma za sobą dużą ogól- 
rozwiązkową konsultację podstawo- 
wych dokumentów regulujących 
prawa praćownicze, m. in. pragma- 
„tykę pracownika aparatu. W trakcie 
tej konsultacji zwróciliśmy uwagę 
'na potrzebę określenia obowiązków 
organów partyjnych wobec Związku, 
00 zostało uwzględnione. Sądzę, że 
ten zapis ma podstawowe znaczenie 
dła usytuowania naszego Zwięzku 
w życiu aparatu. Zapewnia bowiem 
trwałą podstawę dla współudziału 
Związku w procesie powstawania 
decyzji dotyczących spraw pracow- 
niczych oraz współczesinictwa w ich 
realizacji. 


— Mówiliście wcześniej e popra- 
wie kondycji psychicznej pracowni- 
ków aparatu, umacniania ich god- 
ności — jak te sobie wyobrażacie 
w działalności Związku? 


— Chcemy współdziałać z władza- 
mi partyjmymi nie tylko w stwarza- 
niu warunków lepszej pracy, lecz 
także w kształtowaniu w £ sto- 
sunków międzyludzkich, w rozwię- 
zywania spraw spornych, we współ- 
tworzeniu życia środowiska. Bardzo 
ważmym zadaniem jest dbałość © 
rangę i prestiż pracownika partii 
w społeczeństwie. Nie chodzi tu 
o eksponowanie spraw pracowników 
partii lecz © zajmowanie stanowiska 
na forum publicznym we wszystkich 

sprawach dotyczących tego środowi- 
ska, odmitologizowanie pojęcia apa- 
ratu, rozbicie niesłusznych stereoty- 
pów myślowych. Można to osiągnąć 
przez ukazywanie warunków pracy 
i życia, trudności, ale i osiągnięć tej 
grupy pracowniczej Sądze, że jest to 
środowisko publicznie nmaedostatecz- 


nie poznane, a przez to i niedoce- 
niane... 


„bądź czaaem pracceniane... 


— ..tak też bywało, chociaż o wie- 
Je rzadziej. Nieznajomość spraw 
ułatwia możliwość dywersji politycz 
nej wymierzonej w to środowisko. 
Chcemy dawać odpór denagog:cz- 
nym atakom na aparat. Za czasów 
„Solidarmości” na tem aparat szła 
główna uwagad przeciwnika, oskarża- 
To go © wszystko... Ale i wraz po- 
jawiają się opinie, 2 którymi nie- 
zbędna jest polemika. Choć z od- 
miennych pozycji formulowawe. też 
są nieprawdziwe, np. że aparat to 


oderwani od ma3 eksperci, nie Uniie-. 


jący nawiązać kontaktu z ludzmi 
pracy, że są jakins zamuu.jętym wy- 
izodowanym „kręgiem itp. I jeden 
i drugi sposób pałrzeda na aparat 
jest nie uprawniony, daje fałszywy 
obraz. Zwi:jzek jest po to, by mówie 
prawdę — pckazywać ludzi. ich 
kwalifikacje, drcgę życia — bo oa 
najlepiej będzie bronić pracewiuków 
aparatu wobec społeczeństwa. 


Pozwólcie mi ra osobistą dverEsIe- 


Pracowaen w różnych sSzodow:- 
skach, na uczeni, wśsód dzien ka- 
rzy, wreszcie w aparacie Wiem. że 
każdy człowicz przychodząc do aDa- 
ratu poddany jest różnym mitem 
o tym środowisku. Dia mne praca 


w aparacie, kontakt z bkidzmi apa- . 


ratu przyniosły wiele satysfaxci, 
dużo się nauczylem, poznałem wielu 
mądrych interesujących ludzi. Jest 
to niezwykle ciekawe i bogate w do- 
świadczenia — przydatre w pracy 
politycznej środowisko pracown.cze. 
złożone — jak mało gdzie — z jcd- 
nostek o różmych zawodach i jakże 
odmiennych drogach życia. 

— Pe tym swoistym ukłonie we- 
bec aparatu, Żako człowiek w nim 
stosunkowo świeży, możecie liczyć 
na jege uznanie... > 

— Uznanie  przyszio wcześć ie]. 
gdy wybrano nmie przewodniczącym 
Rady Związku. 

— Może kilka słów © strukiurze 
Związku? 

— Jest ona bardzo prosta. W ko- 
mitetach wojewódzkich i  instytw- 
cjach partyjnych działają zakładowe 
organizacje związkowe — jest ch 54. 
Dzielić się mogą ne grupy Wydzia- 
łowe itp. Nad nimi jest 61-oobowa 
Rada Związku i jej 11-osobowe Pre- 
zydium. Rada w okresach micaży 
plenarnymi posiedzeniami pracuje 
poprzez 10 komisie problemowych 
wyodrębnionych we podstawowych 
obszarów działania Związku. Ot 1 
cała struktura. z | 


— Fiaty? 


_— Najgorzej — chyba — ©» 
wszystkich związków. W centrali 4, 


w największych KW rzadko gdzie 


jeden. Cała praca polega na autem 
tycznym Społecznym 


związkowców. 


— [lu ich jest? 


— Ponad 20 tys. Skupiamy w 
Związku ok. 90 proc uprawnionych. 
tzn. pracowników politycznych, ad- 


shigi, emerytów i rencistów | | 
— Czy sekretarze KC należą do 
Związku? 


du ljałaniu. 


— — = mot MAY 


wość należenia do związków w 
rwych „macierzystych” zawodach | 
mektórzy « nich, choćby ze względu 


na chęć zachowania więzi z tym śro- 
dowiskien bądź uprawnień zawodo- 
wych, z możliwości tej korzystają. 


— Składki? 

— | procent od płacy zasadniczej 
Z tego 16 proc. wpływa do centrali 
4 90 proc. pozostaje w dyspozycji or- 
ganizacji zak ; 

— Sądzę, że zarysewany tu prrc: 
Was obraz Związku jest czytelny 
i ukazuje jego miejsce a także po- 
tencjalną rolę w życiu pracowników 
sparału. Jest jednak jeszcze jego 
rola zewnętrzna, wśród całej zbio- 
rowości związków zawodowych w 
kraju. Specjalny charakter Związku. 
skupiającego dość specyficzną grupę 
pracowniczą, może być przyczyną in- 
teresującego usytuowania w polskie 
„rodzinie związkowej””... 

— Jest to dla nas kwestia bardzo 
ważna. Związek nasz może i powii- 
nien odgrywać istotną rolę w kształ- 
fowaniu się ruchu zawodowego w 
traju Wypełnianie tej funkcji widzę 
poprzez kontakty z innymi związka- 
mi, działającymi awłaszcza w środo- 


przebiegać na zasadach partnerskich 
: W stosunkach z innymi 
twiążkami zawodowymi Związek 
iż Pracowników PZPR ma 
ieękzcj sprawdzić się w umiejęt- 


przekonywanie, argumentację, zdo- 
"wanie sojuszników dla wspólnych 
łusnych spraw. W tym procesie 
ubie naania sprawdzać się będa 
k oc umiejętności człon- 
kich Wwiązku, pracowników wszyst- 
Ca ogniw aparatu partyjnego. 

> . y w - estałnich 
dniach kończącego się roku. Jakimi 
nyslami Towarzysz Przewodniczący 
; y podzielić się s członkami 
włąsku u progu Newege 1984 


day Wszyscy pracownicy partii 


świadomy, że będzie to dis 
ij kolejny trudny rok. Kierownic. 
KA pak, mie upiększa sytuacji, na 
ne njętt XIV Plenum KC dostatecz- 


nowo 
Az anYch instancji. W bliskiej per- 
PZR. W jJowa Konferencja 
ników szystko to dla pracow- 
ny partii oznacza  zwiększo- 
A wysiłek umysłowy i  fizycz- 


wanie 
Ma,160 pełną świadomość Związek 


ZODĆ, co można, by w sterze 
ję KÓW pracy i życia wykonywa- 


'hciałp 
im acownikom 
RĘ w imieniu Rady ich nowego 
ku złożyć najlepsze życzenia 


| | - Rozmawiał: 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


| 
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Gdy przed miesiącem formułowaliśmy pierwsze wnioski z przebiegu kampanii sprawozdawczo-wy- 


"KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


borczej („ŻP” nr 25 z ub.r.), zebrania grup partyjnych były na ukończeniu, zebrania OOP i POP do- 


wódzkie. 


I choć wciąż jest jeszcze za wcześnie na pełną 


analizę przebiegu kampanii, to jednak do sformuło- 


wanych już przed miesięcem wniosków można do- 
pisać ciąg dalszy. Będą to wnioski wynikające ze 
stanu kampanii, zanotowanego na dzień 19 grud- 
nia ub r. 

W tym ezasłe podstawowy etap kampanii był za- 
kończony, odbywały się jeszcze ostatnie 'konferencje 
miejskie i dzielnicowe. Mimo występujących różnie 
w sile i aktywności poszczególnych organizacji, prze- 
bieg zebrań i konferencji świadczy o wyraźnym 
wzroście ich poziomu, e dojrzałości członków partii, 
których miniony ękres zahartował w walce s prze 
ciwnikiem politycznym i mauczył konieczneści dzia” 
łania wśród ludzi. | 

Wstępne oceny kampanii wskazują na wyraźną 
konsolidację szeregów partyjnych wokół zadań wy- 
tyczonych na 1X Zjeździe, głęboką troskę o rozwią- 
zanie konkretnych problemów swego sakładu i miej- 
sca; pracy. Większość wniosków dowodzi wysokiej 
troski o podniesienie produkcji, walkę z marnotraw- 
stwem, © lepszy sposób: gospodarowania jako drogi 
przezwyciężania trudności. - 

Bogactwo dyskutowanych problcmów, sposób kla- 
sowej oceny zjawisk potwierdza zdecydowane dąże- 
nie do tcgo, aby r przebytych doświadczeń wyciągać 
właściwe wnioski. Byśmy zostali tą samą, markis- 
towsko-leninowską partią, ale jednocześnie coraz 
bardziej stawali nie taką samą przez eliminację błę- 
dów przeszkudzających w jej rozwoju. Byśmy po- 
zbywali się ze swych szeregów tych, którzy nie zda- 
M, czy nie zdają esczaminu w trudnych czasach, któ- 
rzy poddali się obcym wpływom, 
naruszyli Statut partii. 

Oceny zawarte w referatach ustępujących władz 
i dyskusje wykazały, że zmniejszenie szeregów par- 
tii nie wpłynęłe na osłabienie jej aktywności. Po- 
twierdziły starą prawdę, że w trudnych czasach de- 
cydujące znaczenie ma nie ilość, lecz jakość szere= 


gów pautyjnych. 
4 


*' Po zcbraniach w grupach wiemy już, że jest ich 
31,836. Liczba ta ostatnio się zmieniała, ezęść bo- 
wiem grup ulegla likwidacji, natomiast 580 nowych 
powstało w trakcie kampanii, z tego najwięcej, bo 
aż 273, w woj. katowickim. 
Nowo wybrani grupowi stanowią 35,5 proc. owółu 
rupowych. ! 
=D6, (A grudnia odbyły się zebrania we wszyst- 


Do po . * 
kich 94.654 OOP i POP, przy. średniej frekwencji 


ok. 16 proc. Odsetek zabierających głos 1. ERA: 
nosił przeciętnie ok. 30 proc. przy dużym zróżni- 
o ; w mało liczebnych POP, do 


cowaniu: od 100 proc. 
1 proc. na niektorych zebraniach w woj. koninskim. 


W trakcie tych zebrań 4.194 organizacje partyjne 
powzięły decyzje © skreśleniu z partii 7.749 osob 
'daleniu Ł35. - 
aa wybranych I sekretarzy POP i OOP robot- 
nicy stanowią 278 proc. chłopi 15,4 proc. i inteli== 
genci 52,6 prox. Jest wśród. nich 18 proc. kobiet oraz 
55 młodzieży do lat 29. Staż partyjny powyżej $ 


9,3 proc. | , 
kach ow na funkcję I sekretarza POP 
wybrano 36,1 proc. towarzyszy. Najniniejsze AA 
nastapiły w woj. ciechanowskim — 28,1 procy - 
ruńskim 28,8 proc. i konińskim 29,1 „proc., by p 
większe w woj. sdanskim 51,6 proc. 1 słupskim 


P'Na ogólną liczbę 328.322 członków egzekutyw POP 
i OOP-robotnicy stanowią 35,7 „proc., chłopi 8,7 Paś 
inteligenci 52,2 proc. w składzie Fa, jes 3 
proc. kobiet i 6,6 proc. młodzieży. Staż par yny. po 
wyżej 5 lat ma 847 proc. członków Ep roc 
Po raz pierwszy na t€ funkcję wybrano 43,2 p a 
kładach egzeku 


, Najmniejsze zmiany w 5 
o nowa w woj. krakowskim „ 34,7 proc., 
a największe w woj. BR e, sua 
i konferenc 
Pw zakładowych. Szczegółowe dane, 


czy w inny sposób - 


 łeko zaawansowane, a w instancjach stopnia podstawowego konierencje dopiero się zaczynały. Z 
końcem grudnia ub.r. kampania wkroczyła już w swój nowy etap — 


rozpoczęły się konferencje woje- 


jakimi dysponujemy, obejmują 96 proc. tych konfe- 

rencji, odbytych do ł2 grudnła ub. r., dlatego przy- 

toczymy tu jedynie niektóre liczby, bowiem ostatecze | 
Re mogą wnieść pewne korekty. | 

- Spośród 1970 I sekretarzy KZ robołnicy: stanowią 

20,1 proc., a 78,1 proc. to inteligenci. Młodzież do 

lat 29 stanowi zaledwie 2,3 proc. — w 24 województe 

wach nie była w ogóle wybierana na tę funkcję 

Po raz pierwszy i sekretarzami KZ zostało 29,9 proe. 
towarzyszy, - . 

W tym samym czasie na wybranych 31.816 ezłon- 
ków KZ robotnicy stanowili 40,6 .proc., ehłopi 4,1 
proc. inteligenci 54,1 proc. po raz pierwszy na funk- 
cję członka KZ wybrano 55,3 pro. towarzyszy. 

Do dnia 12 grudnia ub r. odbyło się 1.628 zebrań 
i konferencji gminnych, miejsko-gminnych, miejskica 
i dzielnicowych, na ich ogólną ilość 2386, co sta- 
nowi 68,2 proc. ich stanu. 

Zanim dysponować będziemy szczegółowymi da- 
nymi, już dziś można stwierdzić, że poczynając od 
składu egzekutyw KZ, przez skład komitetów stop- 
nia podstawowego, zarysowała się charakterystyczna 
tendencja, wskazująca na sdecydowaną przewagę 
inteligencji w gremiach kierowniczych. W skladzie 
_KG — 50,5 proc, KMG — 58,2 proc, KM — 674 
proc, Jeśli dodać do tego, że wśród delegatów na 
konferencje wojewódzkie, wybranych do 12 grudnia 
ub r., inteligenci stanowią 64,5 proc. (robotnicy 14.6 
proc., .chłopi 17,98 proc.), to otrzymamy wyraźny 
obraz rysującego się w partli zajwiska. | 

Być może za wcześnie jeszcze na jego pełną ana- 

Hzę, lecz warto uzmysłowić delegatom na konieren- 
cje wojewódzkie, że jeśli podobna pyzewaga intell- 
gencji wystąpiłaby przy wyborach komitetów woje” 
wódzkich i ich egzekutyw, te wówczas pylaniec e 
klasowy charakter władz w robotniczej partii nie 
będzie pytaniem nie na miejscu. Ę , 

". Warto tu przytoczyć opinię zastępcy członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC Włodzimierza Me- 
krzyszczaka, który w rozmowie zamieszczonej w 
„Trybunie Ludu” (z 19.XII ub. r.) na pytanie: „Czy 
równie pozytywny można mieć osąd wyniku wybo- 
rów, jeśli spojrzeć na nie z punktu widzenia udziału - 
robotników?” — odpowiedział: = 

„Nie. Powiem od razu, że niższy jest procent re- 
botników na stanowiskach pierwszych sckretarzy Niż | 
ich ogólny udział w składzie partii. Nieco lepiej jest 
wśród członków egzekutyw i KZ, ale tcź nie zado- 
walająco.. Nie można tege stanu rozgrzeszać ani... 
„Spuścizną” pe poprzedniej kadencji, ani innymi + 
okolicznościami, jak choćby ta... że z wnikliwie prze- 
prowadzonej ankiety statystycznej wynika, iż ponad 
86 procent ezłonków partii zaliczających się do intc- 
ligencji pochodzi z rodzin robotniczych i chłop- 
skich. 

Nie widzę żadnego powodu de robienia (ajemnicy 
s tego, że zwróciliśmy uwagę wszystkim komitetona 
na konieczność wzrostu udziału robotników wc wia- 
dzach partyjnych: chodzi tu nie o żadne łamanie 
demekracji, lecz o jasne stawianie sprawy przed 
wyborcami. Partia musi być robotnicza, także skła- 


' dem swych władz.” | 2 


O tym warto pamiętać na ostatr'm 


(już wojewódzkim etapie 


kampanii. 


T.K 


Gdy ten numer „ŻP” dotrze do czytelnika, 
po swoich konferencjach będą już wojewódz- 
kie organizacje partyjne Białej Podlaskiej, 
Bydgoszczy, Częstochowy, Kalisza, Piły, I'arno- 
brzegu i Zielonej Góry. Ze względu na ich 
skomasowanie w trzech tygodniach stycznia 
br., redakcja przygotowuje specjalny numer 
„ŻP” poświęcony wyłącznie konferencjom wo- 
jewódzkim, który ukaże się w lutym br. 


a d pierwszego głosu % dyskusji wiem, że or- 
© ganizacja partyjna w kopalni „Andaluzja” 
„w Piekarach Śląskich ma za sobą owocną 
kadencję. Co nie znaczy, że łatwą; starczy wspo- 
mnieć, że w kopalni miał miejsce trzydniowy 
strajk bezpośrednio po wprowadzeniu stanu wo- 
jennego, a więc w najbardziej dramatycznym 
momencie. Z perzpektywy czasu widać zresztą, że 
najtrudniejsze doświadczenia łączą się nie ae 
strajkiem, lecz z codziennością. W swym wystą- 


. pieniu w dyskusji górnik przodowy Julian Kuchyt 


ujął to tak: — Kadencja była ciągnięciem cięż- 
kiego wozu pod górę. 


Gdyby na chwilę zostać przy tym obrazie, tło 
można by spytać, w jakim kierunku i w jaki spo- 
sób ciągną ów wóz towarzysze w „Andaluzji”, 
jak daleko zdołali uciągnąć? Spróbujmy z tege 
punktu widzenia spojrzeć na główne wątki ko- 
pałnianej konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR, a idąc za tokiem obrad, na główne nurty 
dwu- i półletniej kadencji. | 


Przede wszystkim kierunek: — Poprzednia na 
'sza konferencja była bardzo burzliwa, ale wy» 


szliśmy z niej obronną ręką — mówił w dysku- 
sji Marian Janowski, dyrektor naczelny kopalni, 
delegat na IX Zjazd. — Następnie skupiliśmy 
siły na realizacji programu IX Zjazdu, nadzwy- 
czajnego nie z nazwy, lecz dlatego, że był wyda- 
rzeniem prze'omowym, historycznym. Na pewne 
nieustępliwie broniliśmy ustroju. Nie dopuściliś- 
my, żeby ktokolwiek wyprowadził partię z kopal- 
ni. Nie dopuściliśmy, żeby ktokolwiek nam ubli- 
żał w tamtych najcięższych momentach. Było bar- 
dzo ciężko, ale w sumie wygraliśmy tę sprawę. 
Na pewno też mamy swój udział w walce © po- 
prawę bytu narodu, daliśmy go przez zaangażo- 
wanie się w pracę, w utrzymanie wydobycia na 
poziomie przyczyniającym się do ratowania go- 
spodarki. To jęgt nasz wkład w realizację lini 
IX Zjazdu. 

A więc towarzysze w „Andaluzji” jasno widzą 
cel swajego działania. Obszerną dokumentację tej 
prawdy przedstawił w zagajającym obrady re- 
feracie I sekretarz KZ Adam Pogoda. Nie przy- 
padkiem też użył określenia „kadencja konsoli- 
dacji” Fakty zawarte w jego wystąpieniu i w 
doręczonym  delegatom sprawozdaniu  jedno- 
znacznie świadczą o narastaniu konsolidacji, za- 
równo wewnątrz szeregów partyjnych, jak i w 
całej załodze. Podstawowym spoiwem jest właś- 


nie linia IX Zjazdu, pojmowana bardzo kon-_ . 


kretnie. 


Towarzysze w „Andałuzji”, a skądinąd wia- 
domo, że i w innych kopalniach, jasno widzą 
przede wszystkim polityczne znaczenie 
pracy Niech nikogo nie dziwi, że akurat w tej 
sprawie partyjna argumentacja szybko znalazła 
zrozumienie. Po prostu było oczywiste, że naj- 
ważniejszym polem walki jest ratowanie gospo- 


darki, gdyż jeżeli ona runie, to wszystko straci | 


sens. Ten rodzaj politycznego realizmu jest od 
pokoleń zapisany w Świadomości górników i 
wielu innych środowisk śląskich. Nie przestał 
istnieć, choć w poprzednim 10-leciu bywał na- 
dużywany. 


rzy ostatnie lata charakteryzują się rytmicz- 
nyn wykonywaniem zadań wydobywczych 
kopalni. Skończył się przy tym okres narzu- 
cania zadań wyższych od możliwości. Na wyko- 
nywanie planu I jego przekraczanie miała więc 
wpływ dobra praca załogi, także w soboty. W 
ciągu trzech lat wydobycie z sobót osiągnie prze- 
szło 300 tysięcy ton-węgla ponad plan, co stanowi 


duży wkład kopalni w €OWYKONANIE planu przez, 


resort. 
Nie od rzeczy będzie wspomnieć w tym miej- 
scu, że konferencja jednogłośnie uchwaliła zapro- 


| 
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. tyjności. 


ponowany przez delegatów jednej z OOP apel 
o pokój. 

Towarzysze w „Andaluzji” mają więc świado- 
mośĆ także międzynarodowych uwikłań naszych 
zmagań z kryzysem. 

Recepty na wyjście z kryzysu szukają przede 
wszystkim w reformie gospodarczej. Jej wdra- 
żanie nie przychodzi im łatwo. Obok powszech- 
nych trudności gra rolę fakt, że w górnictwie 
obowiązuje szczególna regulacja prawna. Stąd 
dopiero w tych dniach powstał w kopalni samo- 
rząd pracowniczy. Słusznie jednak podkreślono 
w dyskusji, że problem nie tylko w tworzeniu 
nowych struktur. Reformę trzeba uruchomić tak- 
że w codziennym myśleniu ludzi © sprawach go- 


Postawy 
— Istola 
partyjnoŚci 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


— Założenia reformy — mówił dyr. Janowski 
— powoli zaczynają docierać do części załogi, ale 
nadal jakc partyjni musimy ludzi przekonywać. 
Według założeń techniczno-ekonomicznych kopal- 
nia może wydobywać 12 tysięcy ton węgla na 
dobę, ale przyjrzeliśmy się naszym możliwościom 
bardzo rzetelnie i w przyszłym roku planujemy 
wydobywać 13 tysięcy ton. Nie chowamy więc 
rezerw, do zadań podchodzimy po party jnemu. 

Dotykamy tu sprawy postaw, a więc istoty par- 
„Andaluzję” podczas tegorecznej Bar- 
bórki odznaczona Sztandarem Pracy I kłasy: 
78 lat istnienia kopalni było dobrą okazją, ale 
prawdziwy powód wyróżnienia widziałbym w dzi- 
siejszej postawie załogi, postawie nacechowanej 
rzetelnością wysokiej próby. Na jej kształtowa- 
niu, czy może podtrzymywaniu, organizacja par- 
tyjna skupia główną uwagę. Mimo napięć nie 
zgubiła najbardziej podstawowej orientacji: na 
tworzenie klimatu dobrej pracy. 

Wyrjziłe się to w wielu postaciach. Zapewne 
najłatwiej zauważyć wysiłki służące rozwiązywa- 
niu probiemów załogi i kopalni. 

Dia ilustracji wymieńmy ważniejsze przedsięwzięcia 
socjalne: wybudowanie zakładowego ośrodka Zdrowia, 
rozbudowę ośrodka rekreacyjnego, gazyfikację jednege 
z kopalnianych osiedli, wybudowanie systemem zakła- 
dewytn 162 mieszkań | pozyskanie 149 mieszkań spół- 
dzielczych Znacznie pokaźniejsza jest lista poczynań 
w sterze produkcji; modernizacyjnych, inwestycyjnych, 
organizacyjnych, szkoleniowych. Wszystke to, choć za- 


tedwie łagodzi preblemy, ma spore znaczenie dla zało- 
gł, dla warunków ł wyników jej pracy. 


Żadne z poczynań w sprawach załogi i kopal- : 


ni nie było działaniem wyłącznie partyjnym. 
Prowadzonc je we współpracy z dyrekcją, z sze- 
rokim udziałem kadry, 'aktywu społecznego, 
związkowego, młodzieżowego. W każde z działań 


organizacja partyjna wnosiła wkład nie tylko w. 


postaci „zinstyłtucjonalizowanej”, lecz także i co- 
raz częściej przez codzienną aktywność swoich 
członków Mamy więc próbę odbudowy kierow- 
niczej rol partii w zakładzie, na zasadach zgod- 
nych z linią IX Zjazdu. 


a tej drodze rozwija się kopalniany związek 

zawudowy. Bezpośrednio po uchwaleniu 

przez Sejm ustawy o związkach grupę ini- 
cjatywną utworzyli członkowie zakładowej ko- 
misji socjalnej, w której wiodący głos mieli par- 
tyjni. Dziś na 6 tysięcy zatrudnionych w kopał- 
ni do związku należy 3519 osób, w tym 475 eme- 
rytów. Wstąpiło do związku przeszło tysiąc człon- 
ków partii, a więc niemal wszyscy, gdyż orga- 
nizacja portyjna w Sowieci liczy 1079 towa- 
rzyszy. 

— Są głosy, że związek jest mało bojowy — 
mówił w dyskusji jego przewodniczący Tadeuss 
Chmurak. — Przyznaję więc, że skończył się 
czas bicia pięścią w stół i grożenia strajkami. 
Musimy przede wszystkim szanować prawo. Ale 
właśnie z tą myślą jasno stwierdzamy, że poro- 
zumienia jastrzębskie, a także gdańskie i szcze- 
cińskie są nadał aktualne, choć niektóre ich 
punkty, jak choćby problem wolnych sobót, ze 
względu na sytuację gospodarczą mogą być zrea- 
lizowane w terminie późniejszym. Są też sprawy, 
które powinny być załatwione od ręki. Np. ko- 
rzystając z obecności na konferencji prezydenta 
miasta postuluję jak najszybsze przy dzielenie i 
lokalizację obiecanych kopalni 150 działek pod 
budownictwo jednorodzinne. Chciałbym też za- 
pytać, kiedy zostanie zasiedlone osiedle domków 
na Józefce. Mieszkań brak, a 200 gotowych dom- 
ków stoi pustych. Stoją i drożeją. Na początku 
wpłata wynosiła 160 tysięcy złotych, a obecnie 
doszła już do 508 tysięcy. A jeszcze spółdzielnia 
osobno chce 160 tysięcy za garaż, który przecież 
jest częścią domku. Niebawem nikogo w kopalni 
nie będzie na to stąć. 


Tyle wątku związkowego. Zamiast komentarza 
dodam jeszcze, że wystąpienie związkowca dele- 
gaci przyjęli gorącymi oklaskami. Inaczej potrak- 
towano wypowiedź przewodniczącego ZZ ZSMP, 
Józefa Lisiaka, który mówił: — Sprawy młodzie- 
ży ciągle widzi się w sposób uproszczony. Zapo- 
mina się, że młodzi jako najniżej uposażeni, naj- 
ostrzej odczuwają inflację, że młode matki naj- 
silniej cdczuwają braki na rynku, że młode ro- 
dziny najpilniej czekają na mieszkania. Nie tak 
łatwo to młodym wytłumaczyć. Młodzież niepo- 
koi przedłużanie się kryzysu. Chciałbym zwrócić 
uwagę władzom KZ, że uchwała IX Plenum KC 
ma być realizowana wspólnie, że KZ też ma tu 
zadania, że nie może tvlko rozliczać. Współnie 
musimy tworzyć środowisko wychowawcze w ko- 
palni. 

Odpowiudał mu w pewnym sensie nadsztyga! 
Jerzy Simkicwicz. — To prawda, że iiowy pra- 
cownik przez pierwsze dwa lata zarabia około 12 
tysięcy miesięcznie, z dodatkami może 15 tysięcy. 
To nie jest dużo. Ale trzeba widzieć także drugą 
stronę medalu. Obecnie sporo ludzi odchodzi na 
wcześniejsze emerytury. Zresztą dobrze, że mogą 
odejść i odpocząć. Problem tylko, że niedługo mo- 
żemy mieć sytuację, że zatrudnienie będzie do- 
bre tylko na ilość. Odchodzą bowiem najlepsi fa- 
chowcy, c! ze zrywem do roboty. A z młodymi 
ciężko pracować, Mało wśród nich ludzi z żyłką 
do pracy górnika. Widzę więc sprawę wychowa- 
nia jako zadanie dla organizacji partyjnej. 


Nie zabrakło w „Andaluzji” prób ożywienia 
ZSMP. Po IX Plenum KC egzekutywa KZ kil- 
kakrotnie podejmowała sprawy młodych, zaw- 
sze z ich udziałem. Dwukrotnie odbyła się wspól- 
ne plenum Komitetu Zakładowego partii i Za- 
rządu Zakładowego ZSMP. Ciągle jednak nie 


" 


L 


został przekroczony pewien próg. Widać zresz- 
tą coraz jaśniej, że słabość ZSMP jest tylko 
częścią problemu, który w istocie bierze się ze 
zderzenia kryzysu z długoletnimi zaniedbania- 
mi wychowawczymi, czy jak kto woli, ze zde- 
rzenia podstawowych potrzeb społecznych z 
niemożliwością ich szybkiego zaspokojenia. Być: 
moie organizacji młodzieżowej byłoby łatwiej 
odnaleźć się, gdyby przyjęła dość oczywistą " 
prawdę, że nie tylko młodzi odczuwają dole- 
gliwości życia. Dostrzeżenie tego mogłoby uła- 
twić walkę ze swoistym egoizmem pokołenio- 


wym. e 
a sprawie postaw organizacja 


całej kadencji. Punktem wyjścia było ideo- 
we samookreślenie się członków organizacji. 107 
osób wydalono i 159 skreślono z szeregów partii. 
Udzielono też 1 nagany 130 upomnień za niewy- 


„pełniame statutowych obowiązków członka par- 


ti We wszystkich OOP odbyły się rozmowy in- 
dywidualne z towarzyszami nie wypełniającymi 
swych obowiązków. 

Na początku kadencji frekwencja na zebraniach 
partyjnych bywała ledwie 30-procentowa. Mimo 
lego pilnowano harmonogramu zebrań. Nie tylko 
po to, żeby przetrwać. Także — i może przede 
wszystkim — po to, żeby wspólnie dochodzić do 
podstawowych racji. W ostrych dyskusjach; 
głównte o tym, czy partia może być lepsza i €o 
robić, żeby była lepsza. — Cel, jaki sobie posta- 
wiliśmy — mówił przewodniczący Zakładowej 
Komisji Rewizyjnej Lucjan Bazan — a miano- 
wicie, że partia musi być wśród robotników, był 
podczas kadencji w pełni realizowany. 


— Dziś frekwencja na zebraniach sięga 90 pro- 
cent — mówił I sekretarz KZ. — Zebrania są 
żywe, dyskusja rzeczowa, konstruktywna. Czuje 
się zaangażowanie w sprawy kopalni. Na tej dro- 
dze autorytet naszej organizacji powoli, ale zyste- 
matycznie wzrasta. Jedną z oznak jest wstąpie- 
nie w nasze szeregi 43 towarzyszy, w tym 34 ro-- 
botników. Nie oznacza $o, że nasza działalność 
Jest już w pełni zadowalająca, że nie ma w niej 
słabości ; luk. 


Na pr zezwyciężanie słabości nacelowany został 
Przyjęty przez konferencję program _ działania. 
Program ten obejmuje bardzo konkretnie wszy- 
stkie stery pracy partyjnej. Zawiera też pewną 
filoaofię tej pracy. Na konferencji bodaj najpeł- 
Me) wyraził ją Cieśla górniczy Zdzisław Swobo- 
da: — Na temat praw i obowiązków członka par- 
ki na pozór nic nowego nie można powiedzieć. 
Zajrzyjmy jednak do gruntownie. zmienionego 
statutu, który jest świadectwem wyciągnięcia 
Przez partię wszystkich wniosków z doświadczeń, 
łdnym r najważniejszych świadectw odnowy. Ze 
statutem w ręku zapytajmy, jakie są nasze pra- 
Wa I obowiązki w obecnej, ciągle trudnej sytuacji. 


— W przeszłości za mało korzystaliśmy z praw 
— mówił dalej tow. Swoboda. — Obecnie mimo 
Wszelkich trudności wyraźnie idziemy ku stabili- 
zacji partii, Ale nie może oznaczać to pomijania 
zwłaszczą prawa do krytyki. Nie może powtórzyć 
SĘ, że partia widzi zło i milczy. Chodzi o krytykę 
konkretnego zła i ludzi, którzy je robią. Nie każ- 
dego stać, aby krytykując mógł wskazać drogę 
Laprawy, ale i samo nazwanie zła jest ważne. 
Walka ze złem jest takim samym obowiązkiem 
> walka z przeciwnikiem politycznym, z anar- 

ią. | 


.W wydobyciu tej prawdy z doświadczeń zdaje 
si żwawierać istota dorobku towarzyszy z „Anda- 
MzJi" w minionej kadencji. 


partyjna 
„Ancaluzji” skupiła główną uwagę w ciągu . 


PRZYPOMINAMY 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


Czas hartowania 


- BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Delegaci na XVI Konferencję Sprawozdawcao- 
-Wyborcaą majwiększego w kraju Kombinatu 
Mietalurgicznego Huty im. Lenina reprezentu- 
jący ponad S-tysięczną 'organiaację partyjną 
byli zgedni co de jednego: postępująca deka- 
pitalizacja majątku produkcyjnego Huty sia- 
Rowi poważne zagrożenie dla całej, liczącej 
ponad 32 tys. esób załogi, powoduje coraz 
Częstsze zakłócenia w rytmiczności produkcji. 


Huta im. Lenina była i jest w społecznej 
świadomości symbolem socjalistycznego budow- 
nictwa, socjalistycznych przemian w naszym 
kraju. Niestety, nie z własnej winy stała się 
z nowoczesnego zakładu wręcz zabytkiem. Stan 
Huty jest bardzo zły, zużycie majątku trwa- 
łego szacuje się na 50 proc, a wiele podsta- 
wowych urządzeń produkcyjnych na ponad 70 
proc. 

Woluntarystyczna polityka iat siedemdziesią- 
tych doprowadziła do wybudowania superno- 
woczesnej Huty „Katowice”, ale kosztem ca- 
łego hutnictwa, kosztem niedoinwestowania już 
istniejących zakładów, kosztem zaniechania re- 
montów, bądź modernizacji pozostałych zakła- 
dów hutniczych. 

Te złożonę problemy istniejącego stanu HiL 
oraz jej potrzeb, dalszego rozwoju, sposobów 
zapobiegania dalszej dekapitalizacji, były my- 
ślą przewodnią wszystkich niemal wystąpień 
delegatów, zostały wyeksponowane w materia- 
łach sprawozdawczych przyjętych przez konfe- 
łrencję oraz w programie działania organizacji 
patyjnej, a także w uchwale Konferencji. 


W tak trudnych warunkach załoga Huty im. 
Lenina wykonąła zadania planu za rek 1983 
i osiągnie nadwyżkę eksportową wartości ok. 
1 mid zł. Huta wyprodukowała o 600 tys. ton 
więcej koksu: ńiż w roku poprzednim, o 450 
tys. ton surówki, tyle samo stali, o 230 tys. 
ton więcej wyrobów  walcowanych. Łączna 
wartość produkcji zamknie się kwotą 92 mid 
zł, czyli © „13 mid złotych więcej aniżeli w 
roku 1982. 

Są to efekty ofiarnej pracy całej załogi, któ- 
rą w tych trudnych warunkach dała dosłow- 
nie z siebie wszystko, potrafiła — jak to pod- 
kreślił tow. Morawski z Zakładu Stalownicze- 
go — osiągnąć wydajność 2154 ton stali na jed- 
nego robotnika, czyli © 36 ton stali więcej ąani- 
żeli w coku 1979. 

Drugim obok spraw produkcyjnych probie- 
mem, który był najczęściej poruszany przeź 
delegatów, były sprawy  wewnątrzpartyjne, 
głównie sprawy ideologiczne. Wskazywano na 
słabość pracy ideowo-wychowawczej w Hucie, 
podkreślono że tę naszą słabość  bezlitoście 


wykorzystał przeciwnik polityczny. Sprawy 
wzmocnienia pracy ideowo-wychowawczej by- 
ły zresztą bardzo szeroko, a przy tym krytycze 
nie, podnoszone w całej kampanii sprawozdaw= 
czo-wyborczej na wszystkich szczebl4ch, we 
wszystkich organizacjach partyjnych Huty. 
To prawda, że w wyniku zamętu ideologicz= 
nego i wrogich działań politycznej opozycji z 
organizacji partyjnej Huty ubyło około 2 tys. 
członków. „Ale to, że jest nas mniej — jak 
wyraził się jeden z dyskutantów — wcale nie 
oznacza, że jesteśmy słabsi. Wręcz przeciwnie, 


„partia pozbyła się balastu, ei, którzy zostali 


przeszli trudny egzamin, czują się związani a 
partią bardziej niż kiedykolwiek”, Towarzysze 
potrafili ustalić, kto jest ich prawdziwym wro- 
giem, a kto tylko się zagubił w okresie zamę- 
tu politycznego. , 

Dziś aktyw partyjny, kierownictwo politycz= 
ne Huty, działa konsekwentniej, stara się rozr- 
liczać przed swymi członkami ze wszystkich 
podejmowanych uchwał, ze wszystkich zgłoszo- 
nych wniosków i postulatów, rozlicza systema- 
tycznie osoby na odpowiedzialnych stanowis- 
kach z partyjnej odpowiedzialności za realiza- 
cję wchwał partyjnych, zarówne tych podej- 
mowanych w Hucie, jak i mstancji wyższego 
szczebia, bardziej rygorystycznie + przestrzega 
założeń polityki. kadrowej. | 

Hutnicza organizacja partyjna wspiera swym 
działaniem wysiłki podejmowane przez admi- 
nistrację kombinatu, zmierzające do poprawy 
sytuacji produkcyjnej, podjęła partnerską 
współpracę z samorządem pracowniczym i 
awiązkami zawodowymi. W tym celu z inicja- 
tywy partyjnej powołano na wszystkich szcze- 
blach zarządzania komisje konsultacyjne zło- 
żene a przedstawicieli organizacji partyjnej, 
samorządu pracowniczego i związków zawede- 
wych, które — nie naruszając niczyich kompe- 
tencji — stanowią społeczny czynnik optyma- 
kizacji podejmowanych decyzji. Taka platfor- 
ma wzajemnych uzgodnień jest bardzo pożyz 
teczna dla wszystkich partnerów i doskonale 
zdaje w Hucie egzamin. 

Ten układ wyraźnie określa miejsce i rolę 
zakładowej organizacji partyjnej, która musi 
dbać o to, aby nie powstawały niepotrzebne 
spory koznpetencyjne, która powinna spełniać 
rolę inspiratorską oraz kontrelną w stosunku 
do administracji. 

Rozbudowa tych politycznych funkcji powin- 
na stanowić najważniejsze zadanie nowo wy- 
branego Komitetu Fabrycznego PZPR. + 

Pierwszym sekrejarzem Komitetu Fabryca- 
nego Kombinatu Metalurgicznego Huty im. Le- 
nina został wybrany ponownie tow. Kazimiers 
Miniaur, członek KC PZPR. 
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Nagrody „Życia Partii” 


zu publicystykę partyjną w roku 1983 


W 18 numerze „ŻP” z dn. 31 sierpnia br. 
oglosiliśmy kolejną IX edycję dorocznych na- 
gród za twórczość dziennikarską ukazującą 
działalność Polskiej Zjednoczone) Partii ] 
botniczej. jej członków. instancji j organiza- 
cji. Nagrody doroczne przyznane „będą za pu- 
blikacje na łamach dzienników i tygodników 
wojewódzkich PZPR w roku 1983: SE 

Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 


A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 
| nagroda — 30.000 zł 
Il nagreda — 20.000 zł 
dwie 1IIl nagrody po 12.000 sł 
B. WOJEWÓDZKIE TYGODNIKI PZPR 
l nagroda — 30.000 zł 


II nagroda — 20.006 zł 
dwie 1li nagrody pe 12.000 zł 


z 


_C. NAGRODY ZESPOŁOWE 


dzienniki: 
I nagroda — 60.000 x! 
Ii magroda — 40.000 zł 


tygodniki: 
J magroda — 60.000 zł 
JI nagroda — 40.000 zł 


Jury nagród może dokonać odmiennego ich 
podziału, jeśli uzna to za celowe. Prace w 
ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzone 
ani nie wyróżnione w innych konkursach, mo- 
gą zgłaszać kolegia redakcy ine, instancje par 
tyjne. autorzy i członkowie jury. 

Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsy-. 
łania materiałów prasowych na adres redak- 
eji „Życie Partii" upływa 28 lutego 1984 r. 
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tocznia im. Adolfa Warskiege. Świetlica 

główna. Tu właśnie, w tej rozległej sali, 

w której toczą się dziś obrady zakłade- 
wej konferencji sprawozdawcze-wyborczej 
PZPR, podpisane zostałe w sierpniu 19860 r. 
Perozumienie Szczecińskie. Wielu z delegatów 
ma konferencję było śówiądkami tege histo- 
rycznege aktu, który mógł zapoczątkować zged- 
ne i aktywne współdziałanie włądzy i robot- 
ników w wydobywaniu kraju z kryzysu i wcie- 
laniu w życie programu socjalistycznej odne- 
wy. Tak się jednak nie stało. 

W głęboką szczelinę nieufności pomiędzy kla- 
są robotniczą i "władzą wtargnęły wrogie siły, 
aby ową szczelinę przekształcić w przepaść 
nie do przebycia. Wzbudzona i piętrzona przez 
wrogów socjalizmu niszcząca fala anarchii znio- 
sła pomosty narodowego porozumienia i za- 
groziła najżywotniejszym interesom Polski. Ww 
mię tych Interesów, w ich obronie, trzeba 
było sięgnąć po broń estateczną. Tylko unie- 
szkodliwienie politycznego przeciwnika mogło 
uchronić Polskę przed katastrofą i stworzyć 
niezbędne warunki realizacji narodowego po- 
pozumienia na gruncie socjalizmu. 


Są jeszcze środowiska, w których powyższe 
zdania brzmią głucho, lub docierają do ludzi 
tak, jak obraz z ekranu telewizora — ogląda- 
ny, ale nie przeżywany. Są też członkowie 
partii, dla których to .wszystko, co zdarzyło 
sią w. Polsce w latach 1980—1982, stanowi 
już zamkniętą przeszłość. Ale nie tutaj, w 
Stoczni. Zwłaszcza zaś nie tutaj, w świe- 
tlicy głównej, wśród delegatów na konferen- 
eję. Żaden z nich nie rozpamiętuje przeszłości, 
ale w wielu wystąpieniach — a we wszystkich 
wystąpieniach robotników — jest ona obecna: 
w nawiązaniu do aktualnych problemów, przy 
pomnieniu, wniosku, elemencie oceny, w kli- 
macie dyskusji wreszcie. 

"Wiele się na te złożyło. I to, że w Stoczni 
gawarte zostało pierwsze porozumienie społecz- 
ne. I to, że w obradach konferencji  uczest- 
niczy członek Biura Politycznego, 
Barcikowski, który w tamtym gorącym sierp- 
niu i później, w ciężkich dla członków partii 
w Stoczni dniach, był razem z nimi. I to, że 
Stocznia była terenem szczególnej penetracji 
przeciwnika, że stanowiła jedno z głównych 

1 bitwy o socjalizm i przeciw socjalizmowi. 

to wreszcie, że z bitwy tej organizacja par- 
tyjna wyszła mocno osłabiona liezebnie, lecz 
politycznie i ideologicznie silniejsza. 

Często powtarzane są słowa: „partia ta sama, 
sie nie taka sama”. Co te słowa konkretnie zna- 
ezą? Tutaj, w Stoczni Szczecińskiej? Jakie mają 
one pokrycie w faktach, w praktyce życia i dzia- 
łalności organizacji partyjnej? Nie jechałem z 
tymi pytaniami na konferencję w Stoczni. Wy- 
niknęły one, gdy zapoznawałem się z materiała- 
mi sprawozdawczymi i wsłuchiwałem się w dy- 
gkusję. _ 

A oto próba odpowiedzi. 


1. Ideowa i polityczna jednolitość 


W dyskusji zabrało głos blisko 20 delegatów 
— robotników, mistrzów, specjalistów i człon- 
ków kadry kierowniczej. Były to wszystko gło- 
sy ludzi zdecydowanie i twardo stojących na 
gruncie programu 1 polityki partii. W żadnym 
sg wystąpień nie zabrzmiała nuta zagubienia, 
niepewności, oportunizmu. Nie było politycz- 
nych i ideowych odcieni, uchylania się od zaj- 
mowania stanowiska, krycia się za parawan apo- 
Mtyczności. Oceniając ponad dwuletnią działal- 
ność komitetu zakładowego (Ryszard Brzozowski 
t inni delegaci) wyrażano wysokie dla niego uz- 
nanie za to „że nigdy nie stracił właściwej dro- 
gi", za „konsekwentną i niezłomną walkę z prze- 
_eiwnikiem politycznym". Kilku dyskutantów 
(wśród nich robotnik Janusz Walkowiak 1 
mistrz Konrad Wojtys) domagało się poprawy 
jakości szkolenia partyjnego i pracy ideologicz- 
nej, lepszego uzbrojenia członków partii do 
działalności wśród ludzi. I jeszcze jedna rzecz 
ważna: suma wypowiedzi w dyskusji na konfe- 
rencji złożyła się w wyraźnie zarysowany pro- 
gram działania organizacji partyjnej, obejmują- 
cy wszystkie podstawowe problemy związane z 
realizacją w Stoczni partyjnej linii walki i po- 
rozumienia, przezwyciężenia kryzysu i zdoby- 
wania poparcia dla programu PZPR. 


2. Adresat: własna organizacja partyjna 


w sprawach dotyczących najszerzej pojmo- 
wanej działalności party jnej w Stoczni ani 
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jeden. postulat nie został skierowany pod a- 
dresem instancji partyjnych. Cała uwaga de- 
legatów skupiona była na tym, jak umocnić 
organizącję partyjną w Stoczni jej własnymi 
siłami. Do tego zmierzały uwagi krytyczne, 


wnioski i refleksje. Oto kilka charakterystycz-. 


nych przykładów. 

Ryszard Czaplicki, mistrz: Doprowadzić mu- 
simy do tego, by działalność nie tylko ak- 
tywu, ale każdego członka partii w Stoezni 
zgodna była z programem partii. 

Januss Wałkowiak, robotnik: Autorytet par- 
tii zależy od jej członków. Tych członków 
partii, którzy nie wywiązują się ze swych 
obowiązków, trzeba rozliczyć i pełnym gło- 
sem powiedzieć o tym załodze. Jeśli się tego 
nie robi, ludzie mówią: „miała być odnowa, 
a jest to samo”. i . 

Józef Felkmaa, technik: Organizacje partyj- 
ne muszą włączyć się w szeroką masę ludzi. 
Muszą dbać, by żadna inicjatywa mająca na 
celu dobro zakładu i społeczeństwa nie została 
zaniedbana. 


„nie taka 


Joanna Grsesiak, kierownik działu: Zaczynać 
musimy od siebie. Rozliczać na zebraniach 
OOP członków partii również z realizacji ich 
obowiązków zawodowych. Dużo jest wypad- 
ków krycia absencji i złego wykorzystania 
ezasu pracy, a przecież nadzór .składa się 4 
*złonków partii. 


3. Praca partyjna i gospodarka 


Taki sposób myślenia, wynikający z poczucia 
tndywidualnej i zbiorowej odpowiedzialności za 
realizację linii programowej partii nie był zbyt 
często, a tym bardziej powszechnię, prezento- 
wany ani przed sierpniem, ani przed grudniem. 

Jedną z podstawowych słabości organizacji 
partyjnych od wielu lat było oddzielanie pro- 
blemów pracy partyjnej, pracy politycznej od 
problemów gospodarki przedsiębiorstw. Dysku- 
sja na konferencji w Stoczni świadczy o tym, 
że i w tej dziedzinie następują zmiany. Przy 
czym nie chodzi tu o ilość czasu poświęconą 
jednej czy drugiej problematyce, lecz e ujmo- 
wanie pracy politycznej w kontekście gospo- 
darki, a spraw gospodarczych w kontekście 
pracy politycznej. 


Rzecz znamienna, że ten sposób myślenia, 


scalający w jedno zadania pracy politycznej 
i problemy gospodarcze zakładu zaprezento- 
wali na konferencji przede wszystkim roebot- 
nicy i mistrzowie, w mniejszym zaś stopniu 
€złonkowie kadry kierowniczej. 

Prawda, że w problematykę ekonomiczną 
zakładu delegaci nie wniknęli zbyt głęboka, 
skupiając główną uwagę na problemach pła- 
cowych i trudnościach w realizacji zadań pro- 
dukcyjnych Stoczni. Prawie całkowicie znik- 
nęła z pola widzenia dyskutantów — na ed 
zwrócił uwagę Kazimierz Barcikowski w swym 
wystąpieniu — taka podstawowa sprawa, jak 
wykorzystanie wewnętrznych rezerw przedsię- 
biorstwa umożliwiające zwiększanie produkcji 
przy nie rosnącym lub nawet malejącym za- 
trudnieniu. Ale też zdawać sobie trzeba spra- 
wę, że sposób partyjnego myślenia i działa- 
nia wynikający -'z jedności polityki i ekono- 
miki, wymaga solidnej wiedzy tak ekonomicz- 
nej, jak i politycznej. A w tej dziedzinie 
mamy ogromne zaniedbania i zaległości. Mówi 
o tym choćby zestawienie wniosków zgłoszo- 
nych na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych 
w stoczniowych OOP. I tak wniosków doty- 
czących pracy partyjnej było 6, młodzieży — 
3, płac i premii — 13, spraw bytowo-socjal- 
nych — 16, różnych spraw produkcyjnych — 41. 


x 
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Jeśli więc aktyw partyjny Stoczni dostrze- 
ga już dialektykę powiązań pracy  politycz- 
nej z gospodarką, to OOP jeszcze są od tego 
daleko. 


4. Partia musi składać się z najlepszych 


Radykalniej zmienił się — kiedyś dość obo- 
jętny — stosunek członków partii do sprawy 
rozbudowy szeregów partyjnych. Znalazło to 
mocne odbicie również w dyskusji, zwłaszcza 
w wystąpieniach robotników — Janusza Wal- 
kowiaka i Andrzeja Surzyńskiege oraz Józef4 
Folikmana, technika. Wszyscy oni zaprezento- 
wali to samo jednolite stanowisko. Konieczne 
3ą działania zmierzające do rozbudowy sze- 
regów partyjnych i konieczne jest przestrze- 
ganie zasady, aby do partii trafiali tylko naj- 
lepsi pracownicy, wypróbowani, którzy dobrze 
będą zdawać egzamin w walce z przeciwni- 
kami socjalizmu, w. obronie interesów klasy 
robotniczej i realizacji programu partil. 


Ta zmiana stosunku członków partii, zwła- 
szcza robotników do sprawy rozbudowy  sze- 


regów partyjnych, ma — wszystko na to wska- 
zuje — charakter trwały. Dwie są tego prze- 
słanki. W partii z reguły pozostali, także w 
Stoczni, ludzie mocno związani z ideologią 
socjafizmu, ofiarni, politycznie doświadczeni, 


„nieskłonni do ideowych i moralnych ustępstw 


również wobec konkretnych osób chcących do 
partii wstąpić. Zarazem działa i długo dzia- 
łać będzie ostrzegawczo zarówno odpływ z par- 
tii ludzi do obozu przeciwnika politycznego, 
jak i liczne przypadki sprzeniewierzania się 


.przez członków partii socjalistycznym ideałom 


w okresie wcześniejszym 


yle uwag z konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czej w Stoczni na temat odradzania się partii, 
czyli praktycznej realizacji hasła: „partia ta sa- 
ma, ale nie taka sama". Wskazują one, że partia 
ulega stałym przeobrażeniom umacniającym jej 
marksistowsko-leninowski charakter, jej kierow- 
niczą siłę i zdolność do działania w interesie klasy 


robotniczej i socjalistycznej Polski. Nie jest to pro- 


ees łatwy i prosty. Jego trudność i złożoność pole- 
ga przede wszystkim na tym, że sama partia musi 
tworzyć warunki sprzyjające jej odradzaniu się 
i sama musi siebie kształtować w sposób całkowi- 
eie świadomy. 
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W roku 1981 produkcja Nowo- 
tarskich Zakładów Przemysłu Skó- 
„Podhale” załamała się, 


spadając poniżej 8 mln par obu- 
wia. Ale już w 1962 roku nastą- 
pił wzrost produkcji uwieńczony 
przekroczeniem pułapu 8 milio- 
nów. Wszystko wskazuje, iż w 


1963 r. NZPS$ wyprodukują 8.750 
tys. par obuwia, tak bardzo po- 
szukiwonego w kraju i korzystnie 


eksportowanego. 


PARTYJNA 
OBECNOŚĆ 


JAN 
CZUŁA 


Odbicie od dna było przede wszy- 
stkim dziełem załogi, energicznej 
działalności administracji i czynnej 
postawy zakładowej organizacji par- 
iyjnej. Wśród T200-osobowej za- 
łogi jest tylko 556 członków i kan- 
dydatów, ale 71 proc. z nich to 
robotnicy. lch społeczne zaangażo- 
wanie, wysokie kwalifikacje, pra- 
cowitość i osobisty przykład wy- 
wierają poważny wpływ .na roz- 
wój sytuacji w zakładzie. 

„Podhala” w 1980—1981 nie omi- 


nął polityczny kryzys. Zakładowa 
organizacja PZPR zmniejszyła się 
© blisko 300 członków. Wielu ode- 
=. dobrowolnie, wśród nich war- 
tościowi towarzysze. Ale organiza- 
cji ten bolesny proces wyszedł na 
zdrowie. Pozostali w jej szeregach 
ludzie, na których można liczyć. 
Oni właśnie zaczęli w „Pohalu” pro- 
tes socjalistycznej odnowy, stopnio- 
wo pozyskując niejednego bezpar- 
tyjnego sojusznika. 

W minionej kadencji — stwier- 
dził I sekretarz KZ tow. Józef Nie- 
głos — łatwo się było zgubić w 
wielości i hierarchii różnych zadań. 
Uniknięto tego, koncentrując się 
na najważniejszych. KZ stale wy- 
siępował z inicjatywami zmierza- 
lącymi do łagodzenia społecznych 
napięć, przezwyciężania w skali za- 
kadu kryzysu gospodarczego, powo- 
ca pracowniczego i 

JU ruchu związkowego. 

Prowadzenie takiej działalności 
"Ymagało konsolidacji partii, od- 
JARRE przygotowania — jej 
wz, . Dużo uwagi poświęcono 
= Spin» wiedzy politycz- 
4 arzygzy, Formy były dosto- 
sh do potrzeb. Gdy wyma- 
AR sytuacja, organizowano 
sda, gay z ACJĘ, Gdy pozwalał czas 

ki no zajęcia szkoleniowe. 

» Fidaj Zakładowy cały czas — 
CZU spra delegaci — tkwił w gąsz- 

Produkcyjnych, kadro- 
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Pó 


_ wodu budowy kotłowni. A driałki 


"mieszkaniowej, niejasnym kryteria- 


wych, ściśle współdziałając z kie- 
rownictwem „Podhala”. Organizacja 
partyjna nie traciła z pola widze- 
nia spraw decydujących © powo-- 
dzeniu reformy gospodarczej w 
przedsiębiorstwie, współuczestniczy- 
ła w tworzeniu programu antyin- 
flacyjnego, systemu motywacyjnego. 
Partyjna obecność we wszystkich 
najważniejszych sferach życia we- 
wnątrzzakładowego była i jest nie- 
wątpliwa. | | 
Podczas obrad nie brakło jednak 
ostrej krytyki. Dotyczyła ona głów- 


nie spraw materialno-bytowych za- 
łogi. 

Najwięcej uwagi „poświęcono za- 
kładowemu budownictwu mieszka- 
niowemu, które w ocenie dysku- 
tantów rozwija się w żółwim tem- 
pie. Mówili e tym towarzysze An- 
drzej Rut, Jan Kusiak i Stanisław 
Leśny, dowodząc, że zaplanowana 
budowa dwóch budynków to kropla 
w morzu potrzeb. Równocześnie, co 
podniósł tow. Michał Nieć, 85 pra- 
cowników „Podhala” obawia się w- 
traty pracowniczych działek z po- 


to mie tylko rodzinna spiżarnia, to 
również czynnik zdrowotny. Trzeba 
je więc chronić, a nie likwidować. 

Wśród  podnoszonych tematów 
zwrócono uwagę na sytuację mło- 
dzieży i jej organizacji. ZSMP N- 
czy w zakładzie blisko 500 człon- 
ków. Młodzież jest naturalną re- 
zerwą kadrową partii. Niestety, tyl- 
ko w nielicznych wydziałach kie- 
rownicy zasięgają opinii kół ZSMP. 
Szczególnie trudna sytuacja panuje 
wśród uczniów — podkreśliła tow. 
Maria Sidełke. — Absolwenci tech- 
nikum często nie chcą podejmować 
pracy w zakładzie. Spowodowane 
to jest m.in. brakiem perspektywy 


mi awansu itp. 

Związek zawodowy liczy obecnie 
ponad 900 osób! Związek powinien 
się zająć różnymi pracowniczymi 
kłopotami, od mieszkaniowych do 
komunikacyjnych. Zwrócił na %o u- 
wagę tow. Aleksander Chachlowski. 
Związek nie jest jednak jeszcze 
w stanie spowodować szybszego za- 
łatwienia wszystkich nabrzmiałych 
problemów. Potrzebna mu jest po- 
moe organizacji partyjnej. 

Zainteresowanie zebranych skupi- 
ło się na tych sprawach, na nie- 
korzyść problematyki wewnątrzpar- 
tyjnej, ideowo-wychowawczej. Dy- 
skutanci jakby zapomnieli e poli- 
tycznych dramatach minionego cza- 
su. Zwrócił na to uwagę I sekre- 
tarz KW w Nowym Sączu tow. 
Józef Brożek akcentując, iż partia 
nie powinna się zajmować bezpo- 
średnim rozwiązywaniem takich 
problemów, jak budownictwo, po- 
nieważ zastępuje administrację, 
zwalniając ją z odpowiedzialności. 
Partia powinna być siłą inspirującą 
i kontrolującą. . Inaczej znów zacz- 
ną się odradzać skłonności do „wy- 
ręczania”, z czego w przeszłości 
nic dobrego nie wynikło. Musi o- 
bowiązywać zasada, że każdy wy- 
konuje te, ce należy de jego obe- 
wiązków. 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


Wyciąganie właściwych wniosków 
z przeszłości powinno służyć wy- 
znaczaniu kierunków  dalszęgo 
działania. Sformułowanie to, 
moim zdaniem, dosyć wiernie od- 
daje tło i atmosferę XVIII kon- 
ferencji _ sprawozdawczo-wybor- 
czej KZ PZPR w Zakładach Me- 
talowych  „Predom-Mesco” w 
Skarżysku Kamiennej. 


W minionej kadencji uwaga uza- 
kładowej organizacji partyjnej skon- 


KONIECZNE 
IMPULSY 


EUGENIUSZ 
MICHALUK 


centrowała się głównie na stabil- 
zowaniu życia załogi i zakładu. Nie 
był to jednak czas umożliwiający 
systematyczną i planową pracę 
partyjną, lecz czas ostrej walki po- 
litycznej, czas trwania na bojowych 
posterunkach. 

Zarówno referat, jak i dyskusja 
wykazywały trudności i niedociąg- 
nięcia w pracy wewnątrzparty jnej. 
Powołane np. przez KZ zespoły 
problemowe pracowały z różnym 
skutkiem. Po krytycznych ocenach 
dokonanych w połowie kadencji oraz 
ich przebudowie osobowej nieco 
się zmieniło na lepsze, ale wyniki 
prac zespołów nie. były na miarę 
potrzeb organizacji i nie spełniły 
oczekiwań. Wiekszość prac spadała 
na barki Egzekutywy KZ zarówno 
w zakresie działań inspiratorskich, 
jak i merytorycznych. 


Skarżyskie Zakłady Metalowe za- 
częły dźwigać się w tym roku z 
krysysu. Zanotowano wzrost dos- 
taw na rynek krajowy i eksport. 
„Predom-Mesco” jest producentem 
maszynek do mięsa, robotów ku- 
chennych, sokowirówek, kuchni ga- 
zowych, oprawek oświetleniowych 
oraz kosiarek konnych i przydomo- 
wych, części zamiennych dla ma- 
szyn rolniczych i włókienniczych.” 
Jak wynika z wystąpienia na kon- 
ferencji dyrektora naczelnego, tow. 
Józefa Kubiakowskiego, zakład wy- 
kona plan produkcji na rok bieżą- 


cy. Ale wciąż brakuje ludzi. Dó- . 


konany przegląd struktury zatrud- 
nienia i uzysk ponad 90 etatów 
nie może zadowalać: Trzeba więc 
w tej sprawie wielu przemyślanych 
decyzji. I to stanowić musi teraz 
przedmiot zainteresowania i sta- 
rań aktywu partyjnego. 

W ciągu kadencji KZ zarejestro- 
wał ok. 500 skarg i interwencji. Z 
pewnością stanowi to dowód, iż 
załoga z ufnością odnosi się do 
swego komitetu partyjnego. Ale 
rodzi się przy tym pytanie: esy 
rzeczywiście wszystkie skargi mu- 
siały trafić de KZ. Przecież wiele 
spraw może i powinna załatwiać 
administracja zakładu! 

Kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza dostarczyła bardzo wiele cen- 


nych wniosków i uwag. Tow. Krys- 
tyna Milier ostrej krytyce poddała 
sprawę pracy grup partyjnych. Nie 
są one jeszcze, a wszak powinny 
stać się źródłem 

dyskusji, dobrej roboty, krytyczne- 
go spojrzenia. 


Sporo teź uwagi poświęcili dys-- 


zaangażowaniu członków 


kutanci 
oraz zadaniom partyjnym. 


partii 


Nie zawsze KZ potrafi korzystać z. 


szerokiego _ aktywu robotniczego, 
zawężając swoje działania do akty= 
wu sprawdzonego, ale niejedno- 
krotnie przeciążonego pracą zawo» 
dową i polityczną. Przyszła Egze- 


kułtywa musi też w większym stop-_ 


niu niż obecnie zająć się sprawą 
szkolenia partyjnego. Z szeregów 


PZPR w „Predom-Mescó” odeszło 


377 osób, a wśród obecnie liczącej 


2569 towarzyszy organizacji zakła- 
dowej wielu jest biernych obserwa- . 


torów. Konsolidacja szeregów par-- 


tyjnych i podnoszenie wiedzy poli- 
tycznej staje 
chwili 


Tymczasem zań jest wśród zało- 
gi ogromne i niespełnione zapotrze- 


bowanie na szybką i rzetelną in-- 


formację. Informacje nadawane 


przez rozgłośnię zakłądową i włas- 
ny miesięcznik „Nasze Słowo” nie 
docierają do wszystkich jednostek 


organizacy jnych. 


Do rejestru spraw niezałatwio- 


nych w minonej  kaderitcji należą 
również problemy samorządu pra- 
cowniczego i współpracy partii = 
młodzieżą. Tow. Ryszard Drabik, 
członek KC, z wielką troską akcen- 
tował potrzebę powołania do życia 
w zakładzie samorządu pracowni- 
czego. Jego nieobecność w zakładach 
nie sprzyja wytwarzaniu się klima- 
tu lepszej i wydajniejszej pracy. 
Zdaniem .przemawiającego trzeba 
również, i to możliwie szybko, po- 
wołać radę mistrzów, istniejącą 
wszak. w przeszłości. 

Poza poprawną współpracą KZ 
z zarządem ZSMP nic więcej nie 
uczyniono w zakładzie w kwestii 
pracy z młodzieżą. Postulowano 
więc odbycie wspólnego plenum, 
aby wszechstronnie rozpatrzyć sy- 
tuację młodzieży, jej perspektywy 
życiowe, zaangażowanie w pracę 
swoich wydziałów i zakładów. 

Konferencja wskazała  'szereg 


spraw nie załatwionych. Stanowi też 


impuls. do dalszej i lepszej dzia- 
łalności zakładowej organizacji par- 
tyjnej. I sekretarzem KZ ponownie 
został tow. Zdzisław Myśliński. - 
Dia mnie  najcenniejszye byłe 
uchwalenie na zakończenie konfe- 
rencji uchwały, wyznaczającej kie- 
runki działalności partii w zakła- 
dzie, gdyż właśnie w niej znalazły 


się wnioski, zarówno zgłaszane w 


grupach i OOP/POP, jak i przez 
ustępujących członków KZ. Do nich 
zaliczyłbym: uaktywnienie pracy 
grup partyjnych, zorganizowany sys- 
tem przeszkoleń sekretarzy, powo- 
łanie komisji problemowych, zore 


ganizowanie w 1984 roku Zakłado- 
wego Ośrodka Propagandy i Infor- 
macji, zainicjowanie powołania sa= 


morządu pracowniczego już will: 


kwartale 1984 r., odbycia plenum 
KZ z ZSMP i raz na pół roku :or- 
ganizowanie spotkania delegatów 
zakładowej organizacji partyjnej z 
kierownictwem zakładu w celu 
usprawnienia i dyscyplinowania 
pracy. Wymieniam tylko niektóre z 
zadań, ale myślę, że stanowią one 
dobrą 


w zakładzie. 


17 


zdrowej partyjnej . 


się więc nakazem 


wykładnię programu partil 


+ 


O rganizacja partyjna w szcze- 


cińskim Urzędzie Wojewódz-_ 


kim liczy 429 członków i 16 
kandydatów. Wskążnik upartyjnie- 
nia pracewników jest wysoki. z 
jednej strony ułatwia to działalność 
parti w urzędzie, z drugiej — na- 
klada na członków partii szczegól- 
ne obowiązki. Przecież od pracy u- 
rzędników zależy w 
stopniu zaufanie społeczeństwa do 
władz, a także do partii i jej poli- 
tyki. | sa 

Stan wojenny wyrażnie korzyst- 
nie wpłynął na stosunki między u- 
rzędnikiem a petentena. Wojskowi 


wdrożyli . pewne zwyczaje, które 
przed stanem wojennym trudno by- 


ło wyobrazić sobie wielu „łudziom 


sza biurek”. Organizacja partyjna 
poszła tym śladem i — jak wyka- 
zała późniejsza praktyka — był %o 
krok właściwy. 

_ Co innego jednak wymuszona 
dyscyplina, a co innego świadome 
spełnianie swej funkcji wobec oby- 
wateli, kształtowanie postaw ludzi 
mających codzienny kontakt z oby- 


watelem. W tej dziedzinie szczegól- ' 


aą rołę musi odgrywać organizacja 
partyjna: 

'W dyskusji na zakładowej kon- 
$eroncji 


e 


znacznym . 


sp'awozdawczo-wyborczej - 
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WOJCIECH JURCZAK 
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Łucja Rumińska, pracownica Woje- 
wódzkiej Komisji Planowania, 
stwierdziła, że konieczną jest czę- 
sta ocena pracy każdego urzędnika, 
członka PZPR. Jej zdaniem kontakt 
urzędu z obywatelem wymaga sta- 


„łego doskonalenia, Mimo wyraźnego 


polepszenia działania szczecińskiej 
administracji radykalne usprawnie- 
nie pozostawia wiele do życzenia, 

Tadeusz Kluka uważał, iż wielką 
szansę daje administracji ustawa e 
pracownikach państwowych Oras 
status urzędnika. Ale same akty 
prawne nie wystarczą do fommowa- 
nia właściwych postaw. 

Juliusz Jagoszewakt z: Wydziału 
Gospodarki Terenowej stwierdził, że 
administracja znajduje się pod sta- 
łysa „ostrzałem” opinii społecznej i 


to właśnie zmusza do określonej 
działa!ności owyanizację « partyjną, 
skupiającą pracownikow admini 
stracj. Trzeba być wyczuionym na 


każdy przejaw wadiiwej pracy, na. 


każde zło. 


Delegat na kohfcrencję wojewo- 
da Stanisław Malec poiniornował 
delegatów, że pe ras pierwszy od 
1972 reku szczecińskie budownictwe 
wykena roczny plam budowy miesz- 
kań. Mijający rok zamknie się dob- 
rymi wynikami w rolnictwie. Re- 
kordy przewozów i zysków bije 
największy polski arnator — Pol- 
ska Żegluga Morska, ale... 


Niezłe efekty me morą przesła- 
niać wielu niedostatków. Są one u-- 


suwane, lecz czy w odpowiednio 
szybkiin tempie, zgoduym ze słusz- 
nymi żądaniami obywateli? 
Kontakt z ludźmi, znajomość ich 
życia i potrzeb muszą być podstawą 


przy ustalaniu zamierzeń Urzędu. 
Jest on również powołany do po- 
dejmowania decyzji niekorzystnych 
dla obywateli i niepopularnych, ale 
muszą one mieć uzasadnienie praw- 
ne, Obywatel, choćby nie miał ra- 


cji, dla urzędnika musi być posta- 


cią najważniejszą. I trzeba tak 
pracować, by niekorzystnych decy- 
zji było jak najmniej... 


Obserwatorowi ebrad konferencji 
w szczecińskim UW nieodparcie na- 


suwa się refleksja, że w dyskusji. 


był niedosyt głosów ostrzej widzą- 
cych problem jakości pracy admi- 
nistracjhi Zrozumiałe, iż partyjna 
debata w środowisku urzędniczym 
nie będzie tak ostra, jak w zakła- 
dzie przemysłowym, ale obowiązek 
krytycznego spojrzenia na własną 
pracę jest taki sam, a może nawet 
potrzeba go bardziej wśród urzęd- 
ników. Tymczasem — w niczym 
nie umniejszając efektów pracy 
POP w Urzędzie Wojewódzkim — 
krytycznych głosów pod adresem 
własnej pracy było niewiele. 


Administracja jest pod stałym 
społecznym  „ostrzałem”. Tak być 
musi. Dlatego trzeba. sprostać nie 
tylko codzienniej „papierkowej” ro- 
bocie, która tu jest zawodem, ale 
umieć też pełnić ważną społecznie 
służbę. Organizacja partyjna, 
zrzeszająca urzędników, taką właś- 
nie postawę powinna kształtować. 


ało znam milejczycką organi- 
zację partyjną. W KW mówią, 
że jej aktywność jest widocz- 
na nie tylko w ostatnich miesią- 
each, ale jest stała. Czy potwierdań 
to konferencja? , 
Otwierając obrady I sekretarz KG 
Witalis Łuba prosi I sekretarza KW 
w Białymstoku tow. Włodzimierza 
Kolodziecjuka o wręczenie 10 legity- 
macji kandydackich. W minionej 
kadencji 13 młodych towarzyszy, 
ezlonków ZSMP wstąpiło do. partii. 
W 300-osobowej gminnej organiza- 
cji to niemało. Obecnie w składzie 
gminnej organizacji partyjnej po- 
nad połowę stanowią rolnicy, a po- 
zostali to robotnicy (20 proc.) i pra- 
eownicy umysłowi. Podobny jest 
sklad delegatów. , 
Referat omawiał sukcesy i słabo- 
ści partii. Zacytujmy: „W okresie 
przed, jak i po 13 grudnia 1981 Y. 
na terenie gminy nie zanotowane 
przypadków napięć $ konfliktów 
społecznych. Zakłady pracy, insty- 
tucje it szkoły funkcjonowały nor- 
malnie. Działalność „Solidarności” 
była znikoma i nie miała większe- 
go wpływu na kształtowanie opinii 
t nastrojów”. | 
'Co było tego powodem? Czy po- 
stawa gminnej społeczności? Na 
pewno ważną rolę odegrała tu po- 
lityczna mądrość milejczyckich rol- 
ników 1 robotników. Ale miała w 
tym znaczny udział partia. Konsek- 
wentna realizacja szkolenia polity- 
cznego, dostarczanie aktywowi bie- 
żącej informacji politycznej, docie- 
ranie z nią również do bezpartyj- 
nych, wyznaczanie indywidualnych 
zadań partyjnych, żywa reakcja KG 
i gminnej administracji na odgłosy 
i opinie ludzi powodowały, że reak- 
cje mieszkańców na wydarzenia lat 
1980—1983 były odmienne od gdzie 
indziej występujących. : 


A przecież w latach „prosperity” 


gospodarczej 0 Milejczycach zupeł- 
nie zapomniano. Do roku 1981 nie 
było ani metra asfaltu, dom kultu- 
ry nie remontowany od 30 lat groził 
zawaleniem, podmokłe łąki dawały 
minimalną ilość . siana, brakuje 
mieszkań, ośrodka zdrowia, leczni- 
cy zwierząt czy poczty. 

Mimo kryzysu część wniosków Z 
poprzedniej konferencji udało się 
jednak zrealizować Trwa meliora- 
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cja, ulepszono drogi, w tym spore 
w czynie. społecznym. Związki za- 
wodowe obejmują w gminie 81 
proc. zatrudnionych. Z pola widze- 
nia partii nie umknęły sprawy £o- 


, spodarcze, problemy rolnictwa ani 


gospodarki żywnościowej. 
Ze sprawozdania wynikało, iż mt- 


lejczycka organizacja partyjna za- 


notowała na swoim koncie nie je- 
den sukces. Czy dyskusja potwier- 
dań ten stan rzeczy? 

Pierwszy zabiera głos naczelnik 
gminy Mikołaj Bortniczuk. Koncen- 
truje się w swoim wystąpieniu na 
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rozwój Polski. Musimy, jako partia 
i cały front wychowawczy, prze- 
ciwdziałać uproszczonemu, a poja- 
wiającemu 8ię «u nas twierdzeniu, 
że „wszędzie można, tylko nie «u 
nas”, | 

— Jesteśmy widoczni w gminie — 


. stwierdza Joanna Słokotowicz, prze- 


wodnicząca ZG ZSMP. — Świadczy 
6 tym chociażby 28 młodych działa- 
czy, których delegowaliśmy do pra- 
ey w PRON, 39 członków ZSMP, 
którzy reprezentują nas w partii, 
udział naszej młodzieży w czynach 
spolecznych. W ostatnich miesią- 


ANATOL WAKULUK 


najbardziej trudnych problemach. A 
- jest ich sporo. Wieś starzeje się. 


Młodych następców zbyt wielu nie 
ma, chotiaż pozytywne jest zwięk- 
szone w ostatnich latach zaintere- 
sowanie wykupem ziemi z PFZ. W 
roku 1982—1983 sprzedano 351 ha 
121 rolnikom. Plony 4 zbóż sięgają 
20 q z ha, co spowodowane jest 


_ niską jakością gleb, ale i nie naj- 


lepszym gospodarowaniem (plan 
wykupu nawozów mineralnych w 
br. został zrealizowany jedynie w 
15 proc.). Zanotowano spory spadek 
trzody” chlewnej, nieznaczny bydła, 
za to o wiele więcej hoduje się 
owiec. | i 

Za mównicą Bazyli Korniluk, 
młody nauczyciel ze szkoły w Ro- 
gaczach (wrócił po studiach do ro- 
dzinnej wsi), sekretarz tamtejszej 


POP: — „Staramy się, by w trak- . 


cie otwartych zebrań partyjnych o- 
mawiać sprawy nurtujące całą wieś. 
Ogromnie ważną sprawą jest oddzia- 
ływanie na młodego człowieka w 
szkole, kształtowanie wśród mło- 
dzieży współodpowiedzialności za 


przez pozytywne wzorce i 
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cach powstało 10-osobowe koło 


ZSMP przy Zbiorczej Szkole Gmin- 
nej w Milejczycach. a | 
Niemałymi sukcesami 
chwalić się PRON. Jan 
jego przewodniczący, bezpartyjny, 
wskazuje na sprawy, które we 
współpracy z partnerami politycz- 
nymi i władzami gminy załatwiono, 
np. dowóz dzieci do szkoły, uspra- 
wnienie handlu, poprawa ładu i 
bezpieczeństwa. Milejczycki PRON 
skupia 349 obywateli zgrupowanych 
w 7 ogniwach zakładowych i 12 

wiejskich. 

Ryszard Lewicki, gminny dyrek- 
tor szkół mówi o potrzebie wycho- 
wania młodego pokolenia mi.in. 
ideały.” 
Nawiązuje do postawy członka par- 
tii, podkreśla potrzebę stałego wra- 
cania do leninowskich norm życia 
partyjnego, egzekwowania dyscypli- 
ny: partyjnej. W pracy ideologicz- 
nej trzeba przedstawiać cały doro- 
bek Polski Ludowej, przeciwdziałać 
demagogii i plotkom, wyjaśniać lu- 
dziom słuszność naszej drogi. Komi- 


może po- 
Pokaluk, 


sja Skrutacyjna obwieszcza wyniki 
wyborów do KG. Nowo wybrany 
KG po krótkim posiedzeniu przed- 
stawia kandydaturę dotychczasowe- 
go sekretarza do wyboru przez kon- 
ferencję. Tu zaczyna się kłopot. Ża- 
den z dodatkowo zgłoszonych na tę 
funkcję towarzyszy nie chce kan- 
dydować. Po dłuższej dyskusji kon- 
fęrencja podejmuje specjalną u- 
chwałę, że będzie wybierała sekre- 
tarza bez dodatkowych kandydatur. 


W tajnych wyborach tow. Luba u-. 


zyskał 63 głosy na 64 możliwe. 


Tymczasem trwa dyskusja. Coraz 
więcej rolników za mównicą. Dy- 
mitr Badowiee z Rogacz poruszając 


problem marnotrawstwa w ich wsi... 


postuluje, by częściej korzystać £ 0- 
pinii i doświadczeń starszego akty- 
wu. Leoncjusz Wysocki, sołtys z 
Klimkowicz wskazuje na potrzebę 
rozliczania członków partii pracu- 
jących w jednostkach i instytucjach 
gospodarczych, mówi o opłacalności 
produkcji rolnej, potrzebie większej 
dyscypliny społecznej. 


* Zdaniem Eugeniusza Abramowi- 
cza trzeba polepszać warunki pracy 
na wsi, by zatrzymać młodzież. 
Piotr Łobodziński z POP w Grabar- 
ce zgłasza wniosek, by oszczędniej 
gospodarować, np. powtórnie wyko- 
rzystywać w zakładach meblarskich 
w Hajnówce solidnie wykonane o0- 
budowy do transportu mebli. 


Po ośmiu godzinach obrad, jako 
16 dyskutant głos zabiera sekretarz 
KW Włodzimierz Kołodziejuk. 


. — Cieszy nas, że partia w Milej- 
czycach żyje i krzepnie. Problemy 
zgłoszone na konferencji mogą i po- 
winny być zrealizowane, choć nie 
będzie to sprawa prosta. To dobrze, 
że widzicie możliwość realizacji nie- 
których z nich na miejscu w gmi- 
nie. Te, które wymagają decyzji 
wojewódzkich, będziemy rozwiązy- 
wali w Białymstoku. 


Pozostaje jeszcze przyjęcie u- 
chwały. Jest w niej ujęcie wszyst- 


kich potrzeb gminy, ale na czoło - 


wybijają się sprawy dalszego umoc- 
nienia- partii. Dobrze to świadczy e 
towarzyszach z Milejczyc i pozwala 


-. mieć nadzieję, że do następnej kam- 
panii partia przyjdzie z jeszcze 


większym dorobkiem. 


u 


Wydział Nauki i Oświaty KC PZPR zainicjował spotkania partyjnego aktywa oświaty. z 


calego kraju. Do udziału w nich zaproszono tokże pszedstawicieki kierownictwa admini- 


stracyjnego i politycznego resortu oświaty i wychowania, bowiem oprócz spraw ściśle par- 
tyjnych, związanych z formami i metodami pracy komitetów środowiskowych oraz ich za- 


dań na najbliższy okres poruszano takie problemy funkejonowania oświaty jake takiej. 


W KATOWICACH 


ierwsze spotkanie odbyło się w Łodzi na- 
P:woe w Bydgoszczy, Lublinie i Katowicach. 

Na te ostatnie przybyli sekretarze nauczy- 
cielskich komisji środowiskowych i przewodni- 
czący komisji oświaty z dwunastu województw: 
krośnieńskiego, bielskiego, jeleniogórskiego, zie- 
lonogórskiego, leszczyńskiego, nowosądeckiego, 
wałbrzyskiego, wrocławskiego, katowickiego, 
krakowskiego i częstochowskiego. 


Gospodarze przedstawili zebranym informa- 
cję o sytuacji w katowickiej oświacie, osiągnię- 


ciach ji problemach pracy partyjnej, formach. 


działania. Zabierający głos w dyskusji relacjo- 
nowali podobne zagadnienia. Efektem tej i trzech 
poprzednich narad będzie opracowany przez 
Wydział Nauki i Oświaty KC dokument „ela 
i sadania erganizachi partyjnych w szkołach”, 
Przedtem zostanie rozesłany materiał, oparty 
na przebiegu spotkań, mówiący o doświadcze- 
niach pracy partyjnej nauczycielskich komite- 
tów środowiskowych. Tam też zostaną zawarte 
oceńy aktualnej sytuacji społeczno-politycznej 
w oświacie, wpływu i roli partii na środowisko 
nauczycielskie, na realizację procesu dydak- 
tyczno-wychowawczego. Niemniej pierweze o<ce- 
ny, zwłaszcza dotyczące funkcjonowania komi- 
tetów środowiskowych, na katowickiej naradzie 
padły. Uznano, że w ogromnym stopniu przy- 
czyniły się one do integracji szkolnych POP, 
do obrony zasad polityki oświatowej partii, 
a także do koncentracji uwagi wokół zadań 


 ddeologicznych, jakie partia postawiła na XH 
i XIII Pienum KC. 5 | 


Zadania, jakie stoją przed całym partyjnym 
środowiskiem oświaty, do fatwych nie należą, 
Szkoła sialś się terenem ostrej walki idcologicz. 
aej, której ciężar | odpowiedzialność za wyniki 
tiwigają przede wszystkim szkolne POP. Toteż 
zadania, które na katowickiej naradzie stormu- 
łowano, dotyczą głównie podniesienia rangi 
pracy wychowawczej szkoły. Nie zrobią tege 
sami nauczyciele-członkowie partii, tu muszą 
współdziałać rady pedagogiczne, większość ka- 
dry, nie zawsze dostatecznie przygotowanej. 
Wiele się robi, aby stan ten zmienić, funkcjo- 
nują studia podyplomowe, odbywa się szereg 
szkoleń, konferencji ideologicznych, seminariów 
p OVRDYC przez instancje partyjne, KS 

same POP. W bieżącym roku szkolnym będą 


uruchomione egzaminy na stopnie specjalistycz- " 


> ©o też na pewno zmobilizuje wielu do pod- 
SRO kwalifikacji również wychowawczych. 
ocy i niejednokrotnie wsparcia wymagają 
asów, młodzi stażem. Uczelnie pedagogicz- 
Ai A do zawodu, kwalifikacje każ- 

bywa pracując w szkole. Opieka, częste 


kontakty dyrekcji szkół, czy kolektywów kie- 


towniczych są nieodzowne, 


Nauczyciel nie jest jedyny 
m, który wycho- 
kita Aychowuje także dom, rodzina, środo- 
Dyskusję ie zawsze w tym samym kierunku. 
temat: Dy e katowickiej -naradzie zdominował 
Sera. za ale jednolitego frontu wychowaw. 
śr odowiskowaj i uznali że to właśnie komitety 
lizatorami zh powinny być inicjatorami i rea- 
szkołą i tworzenia więzi "między rodzicami 
Odtworze ja dzy szkołami a zakładami pracy. 
wią wag zP albowiem aktualny stan pozosta- 
uczniów życzenia. Kontakty z rodzicami 
dzię w kakgporadyczne i okazjonalne. Wpraw- 
cielskie ej szkole działają komitety rodzi- 
ko nie ka 2d wysiłki kierują wszędzie, ty1- 
ie się zaczyna. praca ideowo- 


" ma] w każdym województw 


« 
w 


„wychowawcza. Z reguły komitety rodzicielskie 


uważają, że wychowanie w duchu socjalistycz- 
nych wartości to obowiązek szkoły. Incydental- 
nie, eo prawda, ale ujawniały się wręcz od- 
wrotne działania niektórych rodziców. Próby 
waktywnienia akierowane są głównie do rodzi- 
ców, będących ezłonkami partii, nie tylko tych 
działających w komitetach rodzicielskich. Nie 


wszyscy 


Współpraca x zakładami opiekuńczymi prak- 
tycanie zanikła—Podobno przede wszystkim dla- 
tego, że w warunkach reformy gospodarczej 
przedsiębiorstwa nie widzą żadnych możliwości 
współpracy. Z pomocą w tej sprawie przycho- 
dzą komitetom środowiskowym niektóre instan- 
eje, np. katowicka zaleciła wszystkim kozmite- 
tom zakładowym uwzględnienie w planach pra- 
ey tematu współdziałania ze szkołą. Nie wszy» 
stkie jednak KZ zalecenie to spełniły. Sporo 
zresztą jest nieporozumień na linii: zakład opie- 


kuńczy — szkoła. Opiekuństwo nie polega prze- . 


cież wyłącznie na dawaniu szkole pieniędzy 


bądź ekip remontowo-budowlańych i dobrze by- 


łoby, żeby szkoły wreszcie wyjaśniły przedsię- 
biorstwom e jaką współpracę i opiekę chodzi. 


Wracając do zadań, jakie sformułowano na 
naradzie, konieczną jest także większa dbałość 


" POP e szkolne organizacje młodzieżowe. Fak- 


tem jest, że samorządy szkolne funkcjonują 
mieżle, ale w niektórych płacówkach oświato- 
wo-wychowawczych dominują, nie współdziała 
z ZHP ezy ZSMP, lub wręcz je pomijają. 
zyczyn tego można doszukiwać się różnych, 
majistotniejsza to fakt, że organizacje te pracu- 
ją po prostu słabo. Mądrze roztoczona opieka 
( żaspiracja na pewno zrobią swoje. - 
Na koniec sprawa, o której na katowickiej 
naradzie było najciszej; tykko jeden dyskutant 
ząuważył, że komitety środowiskowe „wypiera- 
ję” komisje oświaty i coś w strukturze organi- 
sacyjmej, delikatnie mówiąc, nie gra. Ale czy 


w ogóle można mówić e strukturze, skoro nie- 
ie wygląda ona ina- 


ezej? s 

Komitety środowiskowe nauczycieli działają 
zwykle przy instancjach podstawowych, skupia- 
ją podstawowe organizacje partyjne. Ale anie 
wszystkie, na ogół mało liczebne POP. Tak jest 
np. w województwie katowickim, gdzie 15 KŚ 
skupia nieco ponad połowę szkolnych POP. Przy 
instancjach partyjnych działają także komisje 
de. oświaty. Trudno kwestionować ich potrzebę 
przy komitetach wojewódzkich, ale w sytuacji 
funkcjonowania komitetu środowiskowego przy 
komitecie np. miejskim mnie bardzo jest miejsce 
dla komisji oświaty. Chyba, że ta ostatnia ma 
funkcjonować dla szkolnych POP pozostających 
poza komiteliem środowiskowym. Jaki wobee 
tego jest wzajemny stosunek KŚ i komisji? 
A relacja między nimi a instancją podstawową 


jest taka sama, czy różna? Sytuacja taka może 


budzić spory, także kompetencyjne i w efekcie 
sozpraszać wszelkie inicjatywy, działania itd. 
Wiele tu niebezpieczeństw. Czy zatem fakt nie- 


podniesienia tych kwestii na katowickim spot- 


kaniu wynika z obawy e „wsadzenie kija w 
mrowisko”, ezy też chaos jest pozorny, a przy 
toczone niebezpieczeństwa w ogóle nie zaist- 
miały ? 

"WANDA ERBETOWSKA 


jednak rozumieją potrzebę pomocy . 
_ sakole w tym zakresie. 


spotkaniu partyjnego aktywu oświaty w 

. Lublinie uczestniczyli . przedstawiciele 
województw: bialskopodlaskiego, chceim- 
skiego, białostockiego, łomżyńskiego, ostrołęc 
kiego, radomskiego, rzeszowskiego, tarnobrzes- 
kiego, siedleckiego, suwalskiego i zamojskiego. 


"W kilkugodzinnej dyskusji mówiono przede 
wszystkim 0 dorobku, roli' i działaniu podsta- 
wowych organizacji partyjnych w placówkach 
oświatowych, wymieniano doświadczenia w pra- 
cy. partyjnej w oświacie, o realizacji uchwał 
IX Zjazdu i XIII Plenum KC PZPR w Środo- 
wisku nauczycielskim, o warunkach nauki 


i wychowania młodzieży, a także o negatyw- | 


nych zjawiskach występujących nadal w pracy 
wielu placówek i ludzi zatrudnionych w oświa- 
cie. 

Sporo uwagi wywołało tworzenie w pionie 
eświaty środowiskowych lub rejonowych kejmi- 
tetów partyjnych. Komitet środowiskowy działa 
od kilku miesięcy w Lublinie i to działa coraz 
lepiej. Przedstawiciele innych województw 
uważali jednak, że ze względu na rozmaite wa-- 
runki trudno byłoby przenosić wszędzie takie 
wzory. Towarzysze x Rzeszowa stwierdzili 
wręcz, że wni środowiskowych czy rejonowych 
komitetów tworzyć nie będą, że główny wysi- 
łek poświęcają umacnianiu i rozbudowie pod- 
stawowych organizacji partyjnych w placów- 


| kach oświatowych, zwracając przede: wszystkim_ 


uwagę w pracy POP na synchronisację party j-. 
nego działania z potrzebami danych placówek 


W LUBLINE 


Odrębny zespół poruszanych problemów do 
tyczył zjawisk politycznych i postaw ideowych 
pracowników oświaty. Zwracano uwagę na nie- 
doskonałość systemu kierowania oświatą, na 
brak skutecznej kontroli procesu dydaktycane- 


go, na występujące nadal przypadki daleko po- 


suniętego liberalizmu, a także nadmiernej po- 
błażliwości i tolerowania wśród znacznej części 
nauczycięli postaw negatywnych, a nawet wro- 


gich socjalistycznemu wychowaniu. Krytycznie 


oceniano część nauczycieli jako wychowawców, 
mówiono o utrzymującym się jeszcze wśród 
znacznej części pracowników oświaty stanie. 
dezintegracji, bierności i apatii, ich ucieczce 
od spraw wychowawczych i ograniczani: swego 
oddziaływania na uczniów wyłącznie do nau- 
€zania określonego przedmiotu. Padły liczne sło- 
wa krytyki pod adresem dyrektorów szkół 
i placówek eświatewe-wychowawezych, którzy 
swoją rolę ograniczają nierzadko wyłącznie de 
funkcji płatnika poborów i zarządcy majątku 
oświatowego, bez angażowania się w »prawy 
wychowania młodego pokolenia. - SE 


W kontekście tych negatywnych zjawisk mó- 
wiono o konieczności ofensywnego działania or- 
ganizacji partyjnych środowiska oświatowego. 
Są dla takiego działania warunki: zahamowany 
został edpływ nauczycieli s PZPR, obserwuje 
się coraz częściej fakt wstępowania pracowni- 
ków oświaty do partii, powszechniej wraca się 
w praktyce do zasady świeckości szkoły, na ogół 
debrze rozwija się i rozszerza swoją działalność 
odbudowany Związek Nauczycielstwa Polskiego. 
W niektórych województwach (np. w, bialsko- 
podlaskim) do ZNP należy już ponad 70 proc. 
pracowników oćwiaty. W woj. ostrołęckim ak- 
tyw partyjny prowadzi rozmowy z nauczyciela- 


"mi, tworzy rezerwę kadrową w oświacie. W re- 


zultacie takiej działalności POP około 150 pra- 
cowników oświaty tego województwa rozpoczęło 


zajęcia na WUML. 


Na naradzie w Lublinie dokonano dosyć rze- 
telnej i wyczerpującej oceny sytuacji w oświa- 
cie w 11 województwach. Aktyw partyjny byt 
zgodny w opiniach, że partia powinna szybciej 
i energiczniej wyjść naprzeciw wszystkim pozy- 
tywnym zjawiskom, jakie zaczyna się obserwo- 
wać, uaktywnić swoje działania korzystają 
z różnych form i doświadczeń, mimo trudnych 
warunków, w. jakich na ogół działa oświata 
i jej placówki. Trzeba starać się tak oddziały 
wać na świadomość i postawy, aby młode poko- 
Jenie nie tylko zdobywało wiedzę, lecz była 
w każdej szkole i przeg każdego nauczyciela 
wychowywane w duchu szacunku dla swojej 


socjalistycznej ojczyzny. | 
BRONISŁAW RĘDZIOCH 
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Instruktaż ciągle potrzebny 


Z dużym zainteresoweniem prze- 
czytalem w „Życiu Parti" («r 21 4 
220 „Vader.ecum sekretarza” — 
„Zadania partyjne” Stanisiew Minca 
eraz „Jak przy $ przeprowa” 
dzić zebramie spawozawczo-wybor- 
cze” Witolda Głowackiego, 2 któ- 
rych to materiałów na pewno sko- 
ezystało wielu towarzyszy. Ta forma 
instruktażu dla młodych stażem | 


dośwadczenia grupe” 
wych, sckretarzy i ektywu pattyj- 
«ego jest zarczem wymianę 
czeń w oroanizowaniu i przeprowe- 
dzaniu zebrań partyjnych oraz dzia- 
łalności wewnątrzpartyjnej. 

Formy 4 metody pracy partyjnej 
są istotne szczególnie w tym zakre- 
sie, bo, jek wiemy, RasZE partia 
przeżyła w ostatnich latach duży 
wstrząs, a mie byliśm$ weżycie 
przygotowani do działalności w ta- 
kiej sytuacji. Do 1980 roku wszyscy 


W skład egekutyw weszło wielu 
nowych członków. Należałoby ten 
aktyw należycie przeszkolić w zak- 
resie organizowania działalności par- 
tyjnej w aktualnej sytuacji politycz- 
nej. Na czołowym miejscu w tym 
szkoleniu postawiłbym planowanie 
działalności partyjnej w grupach 
partyjnych, organizacjach i komite- 
tach partyjnych, bo od ich działa- 
nia zależę w głównej mierze wyniki 
działanie całej partii. 

Z własnego wycinkowego doświad- 
czenia wiem, że jeżcii członkowie 


partii w organizacjach partyjnych, 
członkowie egzekutyw KZ brali ak- 
tywng udział w planowaniu tematy- 
ki zebrań, czy posiedzeń Komiie:: 
wówczas zebramia i posiedzenia cie- 


kawymi uwagami 
te wnioski lub uchwały uwzględnia- 
dfi potrzeby danego środe- 


Robiliśmy w ten sposób, że włą- 
czaliśmy do pracy już w sferze pla- 


tujące organizacje partyjne, człon- 
bezpa a 
wymagające partyjnej inspirach i 


* pracy organizacji ti komitetu obej- 


mować powinien kierunki it tematy, 
nad którymi będzie organizację pr 

cować w celu osiągnięcia zakłada- 
nych wyników produkcyjnych lub 
postaw członków _ partii. W planie 
mależy określić, jakimi formami za- 


Ważnym zadaniem jest, aby plena 
eń i działalności ideowej e- 
raz partyjnej był przez cz 
partii, a szczególnie przez tych, ce 
mają je realizować lub organizować, 
dobrze znany. 


MARIAN KOSZTYŁA 


Przede wszyśtkim POP 


W Zakładach Tworzyw Sztucz- 
nych w Pionkach odbyła się nie- 
dawno zakładowa konferencje spra- 
wozdawczo wyborcza. Podczas niej 
wielu towarzyszy zabierających glos 
w dyskusji akcentowano konieczność 
polnoszenia roli t rangi podstawo- 
wej organizacji partyjnej. Wprosć 
mówiono, iż siła naszej partii tkwś 
nie w pracy komitetów, lecz właśnie 
w najniższych ogniwach PZPR. 
Występujący podawali zarów::0 dob- 
re, jak it złe przyklady z działalno- 
ści 19 POP w „Pronie”. 

Wydaje mi się, że „Życie Partii” 
zbyt mało zajmuje się w waniem 


dobrych przykładów  dźiałań POP. 
Wprost marzy mi się, aby zasada, 
iż POP jest naprawdę autentycz-- 


nym współgospodarzem w każdym 
zakładzie, instytucji lub przedsię- 
biorstwie, stała się regułą w naszej 
pracy partyjnej. Dzięki realizacji tej 
zasady uruchomić można wiele czyn- 
ników mobilizujących, ukonkretnić 
proces 
przekonuje, jak dowodzi praktyka, 
aniżeli przykład z własńego środo- 
wiska zawodowego. Można też dzię- 
ki temu ulepszać proces szkolenia 
partyjnego np. wprowadzając od 
czasu do czasu tzw „kwadranse po- 
lityczne”, polegające na szybkim in- 
formowaniu współtowarzyszy o naj- 
ważniejszych sprawach, decyzjach 
wypracowanych przez kierownictwo 
partii bądź też uchwałach władz 
woójewódzkich. 
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agitacji. Nic bardziej nie. 


Na konferencji padła propozycja 


utworzenia robotniczych zespołów - 


agitacyjnych, w których skład wcho- 
dziliby doświadczni towarzysze, cie- 
szący się zaufaniem. Dzięki ich pre- 


'cy możne podjąć szerszą akcję Ppo- 


szerzamia szeregów partyjnych o no- 


wych, wartościowych ludzi, wyróż-. 


niających się zarówno w pracy ze- 


wodowej, jak i postawą polityczną. 

I jeszcze jeden, ważny aspekt dobL- 
rej $ aktywnej pracy POP. Miano- 
wicią: dokonywanie przez nie okre- 
sowych ocen wyników. produkcyj- 
nych oraz oddziaływanie na two- 
rzenie różnych mechanizmów umoż- 
liwiających doskonalenie systemów 
motywacyjnych. W tym kontekście 
POP może w sposób zasadniczy de- 
cydować o polityce płacowej. Kolek- 
tyw pracowniczy, tkwiący bezpo- 
średnio w produkcji, wie doskonale, 
co pomaga, a co szkodzi w osiąga- 


niu dobrych wyników, komu należy 


się lepsza zapłata, a kto umie „mi- 
gać” się przy warsztacie. Poza tum 
przez właściwą działalność POP mo- 
żemy szybciej t łatwiej nawiązać 
kontakty ze środowskiem młodych 
robotników. Przecież to oni w nie- 


dalekiej przyszłości zastąpią nas za-. 


równo w zawodzie it z nich wyrosną 
przyszli działacze naszej partit. 


STANISŁAW KITOWICZ 
Radom 


pa 


sit 


TA SAMA TWARZ, 


ROBOTNICZY 10 SAMO SUMIENIE: 


W cyklu „Ludzie, którym nie jest wszystko jedne" Krystyna Majda w 
„„Głosie Robotniczym?” przedstawia tow. Jadwigę Szczepaniak z Tomaszow- 
skich Zakładów Drobiarskich, zaaną z „niewyparzonego języka”. 


„Nie mogę pogodzić się z tym — 
stwierdza bohaterka reportażu — że 
pewni ludzie tak łatwo zmienia ją 
twarze, kłamią, patrząc inńym pro- 
sto w oczy. Ci sami ludzie, kiedy 
powinie się im noga, proszą partię 
e obronę, ale miiczą lub przytakują, 
jeżeli w- ich obecności szkaluje się 
| opluwa partię. Myślę, że właśnie 
oni wyrządzają wiele zła, bardzo 
szkodzą partii. . | 

Kina jest Jadwiga Szczepaniak, któ- 


ra tak bezkompromisowo 1 publicz- 


nie piętnuje tych, którzy nię wy- 
wiązują się ze swoich powinności 
zawodowych, nie wypełniają statuto- 
wych obowiązków człąnków partii? 

Jest kierowniczką Wydziału Zao- 
patrzenia | Zbytu w zakładach Dro- 
biarskich w Tomaszowie Mazowie- 
ekim. Miała już troje dzieci, gdy u- 
częszczała do wieczorowej szkoły 
średniej, uzupełnia jąc wykształcenie. 
Naukę w gimnazjum przerwała żej 
wojna. Jest członkiem KKP w Piotr- 
kowie Tryb. 

Dyrektor Józef Laworski, bezpo- 
średni zwierzchnik „Szczepaniakowej. 


łowo 


mówi o niej: — Jest odważna, upar- . ; 


cie broni swojej racji. Cnyba nigdy 
z tego u naprawdę uie pize- 
grała. Jest trudna do wspołżycia, 
chociaż do przesady sumienna. rze- 
telna... Gdy praca społeczna wypad- 
nie jej akurat w godzinach fabrycz- 
mych, odrabia te godziny, chociaż tak 
skrupulatnie się tego nie przestrze- 
ga. Partyjnż jest zawsze, niezaieżnie 
od czasu | sytuacji. 


Jadwiga Szczepaniak wspomina 
swoje dzieciństwo w warszawie: — 
Miałana osi lat, gdy z ojcem cho- 
dziłam na ebrania  pariyjne "Ua 
Ochotę. Pracował w fabryce Norbli- 
na. Od najwcześniejszych lat wpa- 
jano mi. że to, ce się mówi. to się 
robi. Teraz nie mogę pogodzić się. 
że niektórzy ludzie tak pięknie prze- 
mawiają, a słowa nie mają odzwiet- 
ciedienia w ich życiu. Po prostu za 
frazesami ukrywają swoją. nieuczei- 
wość, oszukują nimi łatwowiernych. 
Ojciee uczył mnie sumienności, dy- 
scypliny, a nie pięknych, gładkich 
słów..." 


- 
, 
1 


Jerzy Chrobot na lamach kieleckiege „Słowa Ludu” omawia niezbyt czę- 


sto opisywane w prasie działania partyjne w średowisku artystycznym, a 


ściślej muzycznym. 

„.„„Przez zawieruchę ostatnich lat 
bez większych strąt przeszła organi- 
zacja partyjna w kieleckiej Filhar- 
monii im. O. Kolberga. «Nawet w 
czasie - największej emigracji wew- 
pucoe w kraju — czytamy w spra- 
wozdaniu I sekretarza Jana Homy — 
w Filharmonii nie było milczących 
zebrańw. W okresie mijającej kaden- 
cji s: POP odeszło 8 towarzyszy, w 
tym 4 oddało legitymacje partyjne. 
Obeenie organizacja liczy 2% człon- 
ków, a więc ce czwarty pracownik 
należy do PZPR. 

Jakie tematy podejmowała muzy- 
czna POP? Oprócz dyskusji nad do- 
kumentami partyjnymi omawiane by- 
ły projekty | ustawy dotyczące 
spraw kultury. Dominowały żednak 
sprawy bezpośrednio związane £ 
funkcjonowaniem filharmonii 1 po- 

bami muzyków. A uzbierało się 
ich sporo: kłopoty kadrowe. lokalo- 
we, niska płaca 1 odwieczny prob- 
lem braku mieszkań dla filharmoni- 
ków. POP prowadziła też otwarte 


„Ziemia 
- Kaliska” 


W ramach rozmów z sekretarzami POP i KZ na temat realiżacji uchwał 


szkolenia, a kilka z nich poświęco- 
no m.in. dyskusji nad ustawami © 
związkach zawodowych i samorzą- 
dzie pracowniczym. W efekcie od 
października br. muzycy mają swoją 
radę pracowniczą. Natomiast do dziś 
w placówce nie działają nowe zwią- 
zkt zawodowe. Trochę to. dziwne, 
gdyż współpraca POP £ dyrekcją, 
związkami zawodowymi, radą arty- 
styczną 1 kołem SPAM rzekome 
„stały się dobrym zwyczajem” — 
czytamy dalej w sprawozdaniu. 

Co organizacja partyjna może jesz- 
cze zapisać na swoje konto? Z 
ady wnholr eta obrachunku wynika- 
o, że większość wniosków, jakie 
przejęła na siebie ustępująca egzo- 
kutywa — została zrealizowana. W 
czerwcu 1982 r. i w maju odbyły się 
spotkania aktywu filharmonii z wła- 
dzami wojewódzkimi i miejskimi. 
Wówczas zapadły ustalenia dotyczą- 
ce remontu i modernizacji bazy 1o- 
kalowej. konano też analizy ke2- 
drowej w Placówce". 


JESTESMY TAM, 
GDZIE: NAJTRUBNIE 


w minionej kadencji Edward Antczak w „Ziemi Kaliskiej” przekazuje wy- 
powiedź sekretarza KZ tow. Jana Brzezińskiege z Jarocińskich Fabryk 


Mebli. 

„Trudno mówić © działalności or- 
ganizacji partyjnej w oderwaniu od 
organów przedstawicielskich zakładu 
pracy. Tylko współpraca z samorzą- 
dem, związkami zawodowymi, dyrek- 
cją może przynieść efekty, szczegól- 
nie w sferze produkcji i działalności 


socjalnej. Wymierne efekty w tych . 


dziedzinach tworzą z kolel dobry 
klimat dla działalności ideologicznej 


1 propagandowej, słowem — ściśle-—- 


partyjnej. 
Wśród wniosków naszej 335-0s0bo- 


wej organizacji partyjnej, znalazły. 


się 1 takie, które dotyczyły wyko- 
rzystania odpadów produkcyjnych, 
zaopatrzenia w narzędzia, produkcji 
antylmportowej czy / modernizacji 
kotłowni. Wnioski te udało się zre- 
alizować Zmodernizowaliśmy kotłow- 
nię nr. 2, udoskonaliliśmy we włas- 
nym zakresie centralne warsztaty 
naprawcze, w których dziś dokonuje 
się renowacji narzędzi, a nawet wy- 
konuje usługi” dla innych zakładów. 
Dzięki własnej myśli technicznej, 
opracowaliśmy produkcję klejów 1 
ich pochodnych, co przyniosło w 0- 


.kresie tylko trzech kwartałów zysk 


4 i pół miliona złotych. Kieje te do- 
tychczas unportowaliśmy za dewizy. 
Wreszcie, znalazł się w końcy Spo- 
sób na zagospodarowanie odpadów, 
które obecnie wykleja się I przezna- 
czą do produkcji. 

w minionym okresie mieliśmy kło- 
poty £ niektórymi organizacjami od- 


działowymi. Sporo było zamętu ide-- 


ologicznego. zawodziłi nawet $ekreta- 
rze, którzy próbowali upowszechniać 
treści niezgodne z partyjną wykład- 
nią polityczną. czy wTrĘCZ wrogie. Z 
niektórymi „towarzyszami rozstaliśmy 
się bez żalu, Z niektórymi po od- 
byciu $zeregu rozmów. Nie we wSZzy- 
stkich „oddziałówkach” jest już kli- 
mat pożądany. Komplikują nam pra- 
cę partyjną ostatnie decyzje o TE- 
glamentacji, czy zopowiadane pod- 
wyżki cen Próbujemy więc popula- 
ryzować zasady ekonomi! | gospo- 
darki na specjalnych szkoleniach 1 
zebraniach. Temu między innymi ce- 


lowi służy szkołenie kadry z zakre- 


su reformy gospodarczej. Myślę. że 


kadencji bez wątpienia trudnej ; 


i pracowitej ta nadchodząca może 
stę okazać Jeszcze trudniejsza... 
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POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO RC 


13 Xll — PBivre Pelitycane KC PZ 
.2"51e | Prezydium CK SD oceniły 
realizację postanowień podjętych w grud- 
piu 1980 r w sprawie rozwoju usług 


i drobnej wytwórczości. 


Biure Peliiyczne: 


— zapoznało się z dotychczasowymi do- 
świedczeniami w zakresie koneauliacji 
społecznych, Ń » 

— omówiło problemy współdzisłania ©or- 
sanizacji partyjnych z samorządami 
pracowniczymi oraz związkami  za-* 
wodowymi w przedsiębiorstwach 

— ząpoznało się z wynikami obrad Ra- 
dy Krajowej PRON 

— żapoznało się z przebiegiem i wy- 
nikami oficjalnej wizyty ministra 
spraw Zagranicznych Stefana Ojszow- 
skiego w pięciu państwach Azji Po- 
łudniowo-Wschodniej 

— zapoznało się z informacją min. S. 
Olszowskiego © przebieku rozmów z 
członkiem BP KC KPCz, I zastępcą 
przewodniczącego Rady Ministrów, 
ZSRR, ministrem Spraw  Zagranicz- 
nych Andriejem Gromyką 


NARADY I SPOTKANIA 


12 XII — Członek BP KC, I sekre- 
* tarz KW Marian Woźniak 1 
sekretarz KC Waldemar Świrgoń wzięli 
udzia) w 6bradach VI Walnego Zjaedu 


Fiimowców Połskich | 


14 XII — W przeddzień 28 rocznicy 

aj * Kongresu Zjednoczeniowego 
PPR i PPS odbył się w auli Politech- 
nikj Warszawskiej wiec z udziałem 
przedstawicieli kilku pokofeń działaczy 
partyjnych. W uroczystości walęli tL- 
dział członkowie BP i Sekretariatu KC 
z I sekretarzem KC Wojciechem Jaru- 
zełskim, Okolicznościowe przemówienie 
wygłosit członek BP KC, I sekretarz 
KW Marian Wośniak, 

— Odbyło się VIII Plenum CKR,-po- 
święcone omówieniu wyników kontroli 
w M półroczu br. oraz zadaniom komt- 
sji rewizyjnych na najbliższy okres. 
Obrady prowadzi! przwodniczący CKR 
Kazimierz Morawski, | 
— Komisja Ochrony Zdrowia Ludno- 
$d i Środowiska KC obradowała nad 
funkcjonowaniem przemysłowej służby 
zdrowia, Obradom przewodniczyła człon- 
kini BP KC Zofia Grzyb. - 

— (Członek BP. sekretarz KC Kast- 
mierz Barcikowski przyjął członków Ra- 
dy i Zarządu Centralnego Związku Spół- 
dzielni Niewidomych 


15 XII — Zastępca członka BP. 6e- 

"e""le kretarz KC Jan Główczyk przy- 
Jał radzieckich uczestników seminarium 
polsko-radzieckigo na temat problem: 4 
walki ideologicznej. 


16 XII — Członek HP, sekretarz KC, 
lm przewedniczący Klubu  Posel- 
skiego PZPR Kazimierz Barcikowski 
przyjął delegację Rady Najwyższej ZSRR 
1 przewodniczącym Rady Narodowości 
Witalijem Rubenem:. 
— Komisja Polityki Społecznej KC 
obradowaja nad przebiegiem konsulta- 
cji w sprawie podwyżek cen. Obrady 
Prowadził zastenca członka BP. sekre- 
tarz KC Jan Główczyk 
— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
bski przyjął delegację Jugosłowiań- 
ceł Armii Ludowej 2 gen. płk Mi- 
bębny Daljeviciem.  Delegację przyjał 
POR członka RP KC, mioi- 
y Nar , ro o- 
0 Si ieki, ». gen broni 
> Gpca członka BP KC. minister 
my Narodowej gen. broni Fierian 
Ay eki wziął udział w krajowym Zjeź- 
e NSZZ Pracowników Wojska 


19.XI1 m o euowie BP i Sekreta- 
* ratu KC z I sekretarzem KC 
„,oleiechena Jaruzelskim wzięli udział 
z glazjeii XI Krajowego Zjazdu TPPR 
ak cznościowe przemówienie wygłosił 
rębaki BP, sekretarz KC Tadeusz Po- 


„ 


— Komisja Kultury KC 1 Komisja 
Męża RK PRON obradowały nad ro- 
ASY. w dziedzinie porozumienia 
czy! owego. Obradom współprzewodni- 
ż wa Gai KC Hieronim Kublak,. 

nich udział sekretarz KC 
Waldemar Świrzoń. 
wią ek BP KC Mieronim Kubiak 
NEO Senj posiedzeniu, Zespołu Par- 
Joloeów = 
uki 4 Oświaty aj przy Wydziale Na 


20.X1I, — W drugim dniu obrad XT 

H Krajowego Zjazdu TPPR wzię- 

"Kalkus | członkowie BP KC Staniniaw 

Kani 23 Siwak. przewodniczący 

KC Hen miera Merawski |! sekretarz 
Tyk Bednarski. 


21.X1I, — I sekretarz KC, prem'er 
delegacj Wojciech Jaruzelski przyjął 
€ Rady Najwyższej ZSRR s 


przewodniczącym Rady Narodowości Wi- 
talijenm Rubenem. | 

— Odbyło się zebranie Klubu Posel- 
skiego PZPR poświęcone problemom po- 
siedzenia Sejmu. Zebraniu przewodni- 
czył członek BP, aekretarz KC Kansi- 
mierz Barcikowski. 

— Komisja Jdeologiczna KC obrado- 
wała nad projekiem systemu edukacji 
ekonomicznej i wstępnym zarysem sy- 
stemu edukacji historycznej. Obrady 
prowadził czonek BP, sekretara KC 
Józef Cazyrek. 

— Komisja Międzynarodowa KC obra- 
dowała nad problemami dyplomatycx- 
nej politiyki walki o pokój i bezpie- 
czenstwo. Obrady prowadził członek BP 
KC Stefan Ołszowski, 
— Momisja Nauki 
bradowała nad systemem przyjęć na 1 
rok studiów. Obrady prowadził czło- 
nek BP, sekretarz KC Tadeusz Poręb- 


Shi, 
referatów listów i inspekcji KW, po- 
święcona realizacji uchwał KC w spra- 
wie listów i skarg zgłaszanych do par. 
41 W obradach wziął udział członek 
BP, sekretarz KC Mirosław Milewski, 


22 XII — [I aekretarz KC, premier 
ę . Wojciech Jaruzelski przyjął 
Prezydium ZG ZLP x: prezesem Haliną 
Auderską W spotkaniu wziął udział 
sekretarz KC Waldemar Świrgoń, 

— Komisja Młodzieżowa KC obrado- 
wała nad działalnością OHP orae za- 
sadami wymiany młodzieży Palsxi i 
NRD w 1984 r. Obrady prowadził czło- 
nex BP KC Tadeusz Czechowicz, 
wziął w nich udział sekretarz KC 
demar Świrgoń. * 
— Odbyła się narada sekreiarzy KW 
zajmujących się sprawami ekonomicz- 
nymi i I sekretarzy KZ w. minl- 
sterstwach, poówięcona realizacji uch- 
wały XIV Plenum KC. Obrady prawa- 
dził czołnek BP, sekretarz KC Kazl- 


"mierz Barcikowski, 


23 XII — Sekretarz KC Waldemar 
. . Świrgeń przyjął członków kie- 
rownictwa polskiej brygady młodzieżo- 
wej, która przebywała na Kubie. 


KONFERENCJE WOJEWÓDZKIE 


Obradowały wojewódzkie 


19.XII. konferencje aprawozdawczo* 
-wyborcze, w których uczestniczył człon- 
kowie BP, sekretarze KC: 
— w . Białej Podlaskiej — z udziałem 
Mirosława Milewskiego I sekretarzem 
KW wybrano ponownie Czesława Sta- 


szczaka; 

— w Częstochowie — z ziałem Jana 
Główczyka,  przewodniciącego  CKR 
Kazimierza Morawskiego | wiceprze- 


wodniczącego CKKP Tadeusza Newic- 
kiego I sekretarzem KW wybrane 
ponownie Władysława Jonkisza; 

— w Zielonej Górze — 2 udziałem Wło- 
dzimierza Mokrzyszczaka 1 sekreta- 
rzem KW wybrano ponownie Jerze* 
go Dąbrowskiego. 


"W INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 


12 Xil — W zakładowych 1 miejs- 
. " skich konferencjach sprawoz- 
Gawczo-wyborczych wzięli udział 
ezłonkawie BP i Sekrefaeriatu KC: 
— Zofia Grzyb — w Zakładach ,Ra- 
doskór” w Radomiu, Jerzy Romanik — 
w Siemianowicach Śląskich, Ajbin Si- 
wak — w kopalni „Nowa Ruda” w woj. 
wałbrzyskim oraz Jerzy Urbański, prze- 
wodniczący CKKP — w Żyrardowie w. 
woj. skierniewickim. 

— KW w Częstochowie zatwierdził ma- 
teriały na konferencję wojewódzką. 

— KW w Rzeszowie obradował nad 
realizacją uchwały XIII Plenum KC. 


14 XII — Członek BP KC, 1 se- 
. « kretarz KW Marian Woźniak 
wziął udział w miejskiej konferencji 


aprawozdawczo-wyborczej w Pruszkowie. 
KW w  Skierniewieach obradował 


nad kształtowaniem socjalistycznych 
staw młodzieży. W obradach wziął u- 
dział sekretarz KC Waldemar Świrgoń 


15 XII — [I gekretarz KC Wojciech 
p e Jaruzelski epotkał się z eE- 
zekutywą POP i kolegium  redakcyj- 
nym „Trybuny Ludu”. W spotkaniu 
wziął udział zastępca członka EP. se- 
kretarz KC Jan Główczyk. 
sprąwozdawc20- 


W konferencjach 
wzięli udział członkowie 
BP KC: | s 


— Hieronim Kubiak — w fabrycznej 
konferencji Hutv im. Lenina w Krako- 
wie. Stanisław Opałko — w miejsko- 
-gminnej konferencji w Dąbrowie Tar- 
Albin Siwak — w miejskiej 


-wyborczych 


nowskiej, i 
konferencji w Sulejówku w woj. war- 
szawskim. Marian Woźniak — w dziel- 
nicowej konferencji Praga-Południe w 
Warszawie 

W uroczystościach z okazji Y5-1e- 


cia powstania PZPR wzięli 'udział człon- 
kowie BP KC: 

— bowicz — w Łodzi, Ze- 
ję otażocca aj stanisław 


LE dz tu, Zbigniew Mes- 


KRałkus — w Poznan 
sner — w  Odlewni „Lublin, Jerzy 
Romanik — w Czeladzi w woj. kato- 


im. 
ję Ww w Kaliszn | Olsztynie przyjeły 
materiajy na konferencje wojewódzkie 


— W konferenciach sAprawoz- 


16.XII. dawczo-wyborczych wzięh u- 
„Qział członkowie 
Zośi 


BP KC: 

— a Grzyb w miejskich konferen- 

cjach w Pionkach jw Padomiu, Marian 
w gminnej konferencji w 


Woźniak — 
Starych Babicach w woj warszawskim. 


"= 


i Oświaty KC Pa 


Odbyła się narada kierowników 


- 18.XI1. 


W al- 


* — Jerzy Romanik 


— W uroczystościach z okazji 88 rocz- 
nicy powstania PZPR weśęli udział celon- 
kowie BP KC, I sekrejarze KW: Sta- 
niaław Opałke — w Tarnowie, Stani- 


sław Bejger — w Gdańsku. 
| Stanisiaw Kalkus 


— GCałonek BP KC 
wziął udzipł w uroczystości 
„Gazety Pomorskiej". 


z okazji 


35-1ecia 
— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
wziął udział w posiedzeniu Rady Pe- 


dagogicznej i w lekcji języka polskiega 
w Liceum Ogólnokształcącycm im. Ste- 
fana Batorego w Warszawie. 

— KW w Bydgoszczy przyjął mate- 
riały na MUonferemcję wojewódzką, 


17 XIl — [I sekretarz KC, premier 
. * Wojciech Jaruzelski bdówiedził 
Elektrociepłownię „Siekierki w War- 


szawie. 
— Zastępca członka BP, sekretarz 


KC Jan Główczyk i sekretarz KC Hen- 
udział w  uro- 


ryk Bednarski wzięli 
czystym otwartym zebraniu POP „TITry- 
buny Ludu” z okazji 35-lecia istnienia 


tego dziennika. 
— W konferencjach »l iske eżokcnajkc 


borczych wzięlj udział członkowie 


KC: 

-- Stanisław Kałkus — w Zakładach 

„„H. Cegiełeki' w Poznaniu, Hieronira 
w Uniwersytecie Jagielloń- 


Kubiak — 
skim, Albin Siwak — w dzielnicy Nowe 


Miasto w Poznaniu, Marian Woźniak — 
w dzielnicy ola w Warszawie. 


— Członek BP KC, 1 sekre- 
tarz KW Marian Wośniak | 
ezłonek BP KC Albin Śiwak wziął 
udział w konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej dzielnicy Praga-Pómoc w 


" Warszawie. 


19.XII. dawczo-wyborczych wzięli 


Gział członkowie .BP KC: 
— Albin Stwak — w miejskiej konfe- 


rencji w Siedlcach, Marian Woźniak — 
w dzielnicy Mokotów w Warszawie. 


13- 


*  — KW w Łomży obradował nad Yo2- 


wojem kultury fizycznej. 


— KW w Opolu ocenił realizację pro-« 


gramu  oszczędnościowego 1 antyinfla- 


eyjnego. 
— KW w Pile i Zamościu przyjęły 


meteriały na konferencje wojewódzkie. 


20 Xxil — [I sekretarz KC Wojciech 
. « Jaruzelski wziął udział w kon- 
gerencji sprawozdawczo-wyborczej w 
I Warszawskiej Dywizji Zmechanizowa- 


nej ln. T. Kościuszki. 
— Członek BP KC, I sekretarz KW 


Marian Woźniak wziął udział w kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej dziel- 


nicy Śródmieście w Warszawie. 
— KW w Nowym Sączu i Szczecinie 
przyjęły materiały na konferencje wo- 


jewódzkie. 


21.XII. 


udział członkowie 


— W konferencjach s«prawoz- 
dawczo-wyborczych wzięli 
BP KC: 

— w miejskiej kon- 
żerencji w Katowicach, Marian Wośniak 
— w dzielnicy Żoliborz w Warszawie. 
— KW w Jeleniej Górze, Lesznie, Lu 
blinie 4 Przemyślu przyjęły materiały 
na konferencje wojewódzkie. 


22 .XII — Członek BP KC Albin Sil- 
z, * wak wziął udział w 
POP w Warszawskiej Fabryce Pomyp. 

— (Członek BP: KC, I sekretarz KW 
Marian Wożniak uczestniczył w  dziel- 
nicowej konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczej dzielnicy Ochota w Warszawie. 
- .— KW w Poznaniu obradował nad 
udziałem środowiska naukowego w ły- 
ciu społeczno-gospodarczym. W obradach 


uczestniczyli: członek BP KC Stanisław. 


Kałkus i sekretarz KC Henryk Bed- 
narski. 
— RW w Słupsku obradował nad pra- 
eą kldeowo-wychowawczą i przyjął ma- 
teriały na konferencję wojewódzką 

'— KW w Koszalinie i Toruniu przy- 
jęły materiały na konferencje woje- 


wódzkie. 
— Zastępca członka BP KC, 
23.XII. J sekretarz KW Stanisław Bej- 


ger wziął udział w uroczystości z oka- 
W-lecia PZPR w Stoczni Gdańskiej 


zji 
im. Lenina, 
WSPOŁPRACA 
PMEKIERORZZWK ZOE ZARA OSZ ZE ERC, 
MIĘDZYFARTYJNA 


 PRETEKOK ZKZ RZE RS PZ R EEE PORZE ZZEZZ 
j 12 XII — Rozpoczęło się w Warsza- 
* « wie serninarium polsko-radzie- 
ekie na' temat walki ideologicznej w 
konfrontacji dwóch systemów, zorgani- 
2owana przez Wydział Informacji KC 
PZPR i Wydział Informacji Międzyna- 


rodowej KC KPZR. 


4.XII — w obradach XI Zjazdu KP 
1 . . Hiszpańii w Madrycie wzięła 
„udział delenacja PZPR z zastępcą człon- 
ka KC, 1 sekretarzem KU Politechniki 
Wrocławskiej Józefem Wołochem. 

— Zakończyła pobyt w Polsce dele- 
gacja KC KP Litwy z sekretarzem KC 
Vytautasem Astrauskasem. Z delegacją 
spotkał się sekretarz KC Zbigniew Mi- 
chalek. ć 

— Zakończyła pobyt w NRD delegacja 
KC z kierownikiem Kancelarii 
tariatu KC Bogusławem  Kołodziejcza- 
hiena  Delegację przyjął ' członek BP, 
sekretarz KC NSPJ Egon Krenz. 


w  Jabłonnej k/Warszawy  I©Ozpo- 
konferencja 


zorgani- 


się międzynarodowa 


częła * 
„Polska a RWPG', 


naukowa 


— W. konferencjach sprawoz-. 


zebraniu 


Sekre- 


zowana przez WSNS 1 lmetytut Gospo- 
„aarki Narodowej. W obradach wziął u= 
dział sekretarz KC Henryk Bednarski, 


1 5 XII — W obradach X Zjazdu Por- 


dugalskiej Partii Komunistycze 
nej wzięła udział delegacja PZPR 2 


członkiem BP, sekretarzem KC Józefem 


, Czyrkiem. 
— Zakończyła pobyt w Berlinie de- 
KC z kierownikiem Wydziału 


legac ja 
Wiadysiawem  Lo- 


Jdeologicznego KC 


Franzem. 
— Sekretarz generalny Por. 


16.XII. tugalskiej Partii Komunistycz= 
nej Alvare Cunhał przyjął członka BP. 
sekretarza KC Józefa Czyrka. 

— Zakończyła pobyt w Polsce dele- 
gacja KC RPK z zastępcą członka Po- 
tycznego Komitetu Wykonawc zega, 
sekretarzem KC Miu Dobrescn. Delega- 
eja spotkała sie i ©edbyła rozmowy 4% 
ezłonkami BP i Sekretariatu KC: Jó- 
zefem Czyrkiem. Mirosławem Milewskina, 
Tadeuszem Porębskim, Janem Główczy= 
kiem, Włodzimierzem Mokrzyszczakiem,. 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
spotkał się z członkiem BP KC Sy- 
ryjskiej Partii Komunistycznej Khale- 


dem Hammanim. 


22 XII — Zakończyła pobyt w NRD 
cL. « delegacja KC z kierownikiera 
Wydziału Zagranicznego 


KC Czesławem 
Dęgą. Delegację przyjął członek BP, 


eekretarz KC NSPJ HNiermann Axen. 


wybrani 
I sekretarze KW 
BYDGOSZCZ 


ZENON ŻZMUDZIŃSKI ur.  12.X1I1.1997 
w Piastowie, woj. bydgoskie. , 
Pochodzenie społeczne — chłopskie. 


Wykształcenie wyższe, nauczyciel. Czło- 
nek partii od 19060 r. 1965—1958 nauczyciel 
szkoły podstawowej w Rynarzewie i w 
Królikowie. 1958—1960 — zasadnicza służe 
ba wojskowa. 1060—1963 r. nauczycie) w 
Królikowie. 1963—1965 r. — sekretarz Za- 
rządu Oddziału ZNP w Szubinie. 1965— 
1966 — kierownik POPP KP w Szuoinie. 
1966—1975 r. — sekretarz KP PZPR w 
Szubinie. 1975—1980 r. — I sekretarz KM-G 
PZPR w Łabiszynie. 1080—1983 — sekre- 
tarz KW PZPR w Bydgoszczy. 


W grudniu 1983 roku wybrany 1 sek- 
retarzem KW PZPR w Bydgoszczy. . 


KATOWICE 


BOGUMIŁ FERENSZTAJN, ur. 
1934 r. w Radomiu. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy» 
kształcenie wyższe, dr. nauk technicze 
aych. Członek partii od 1960 r. 1956 —1:kvV r, 
st. projektant w Biurze Projektów Gór- 
niczych w Gliwicach. 1969—1976 r. głów- 
ny specjalista w Zarządzie  Przedsię- 
biorstwa Głównego Biura Studiów i Pro- 
jektów Górniczych, a następnie naczel- 
ny inżynier. 1976—1962 r. dyrektor Biura 
Studiów i Typizacji w Katowicach. 1982— 
1983 r. sekretarz KW PZPR w Katowi- 


cach. Ź 
W grudniu 19883 r. wybrany 1 sekreta- 
rzem KW PZPR w Katowicach, 


WROCŁAW 


ZDZISŁAW BALICKI, ar. 27.X.1930 r. w 
Niemenczynie (ZSRR) : 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
tształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1953 r. 1945—1950 r. uczeń Liccum 
Ogólnokształcącęgo w Kaliszu. 1950—1295) r. 
kierownik personalny w Gminncj Spół- 
dzielni w Koźminku. 1951—1952 r. zasade 
nicza służba wojskowa. 1952—1953 r. kie- 
rownik finansowy w Urzędzie Gminy w 
Koźminku. 1953—1954 r. kierownik finan- 
sowy w Zakładzie Remontu Maszyn w 
Jodłorniku. 1955—1956 r. instruktor KP 
PZPR w Dzierżoniowie. 1956—1957 r. kie- 
rownik Wydziału Propagandy KP PZPR 
w Dzierżoniowie. 1957—1958 r. sekretarz 
€P PZPR w Dzierżoniowie. 1958—1%2 r. 
I sekretarz KP PZPR-:w Lubaniu. 1962— 
1963 r. I sekretarz KP PZPR w Jeleniej 
Górze. . 1963—1964 r. kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KW PZPR we Wie'ła- 
wiu. 1964-1973 r. I sekretarz KMiP PZ”R 
w Wałbrzychu. 1973—1980 r. redaktor na- 
czelny „Gazety Robotniczej” we wWro- 
cławiu. 1980—1981 r. ewodniczący Ko- 
mitetu ds. Radia i Telewizji w Warsza 
wie. 1981—1983 redaktor naczelny .,Gaze- 
ty Robotniczej” we Wrocławiu. 

W grudniu 1883 r. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR we Wrocławiu. 


29.IV. 
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1 
WBRATNICHI 


L_RARTIACHa 


W ponad  100-letniej historii 
zorganizowanego ruchu klasy ro- 
botniczej problem obrony pokoju 
był podnoszony wielokrotnie, w 
okresach zaś wzroshu napięcia 
w sytuacji międzynarodowej sta- 
wał w centrum zainteresowania 
calego ruchu. 


0 zwycięstwie Rewolucji Paź- 
P oziernikowe. pojawiła się kwe- 

stia zasad, określających stosun= 
ki wzajemne między jedynym wów- 
ezas państwem socjalistycznym a 
państwarfi  kapitalistycznymi. Od- 
rzucając zdecydowanie teorię „eks- 
portu rewolucji” Lenin sformułował 
koncepcję pokojowege wapółistnie- 
nia państw e odmiennych ustrojach. 
Pierwszym dekretem władzy ra- 
dzieckiej był dekret © pokoju 
uch walony 26.X.1917 r. W przyjętym 
w 1918 r. II programie partii boł- 
szewickiej zostały przedstawione 
giówne zasady walki o pokój, bez- 
pieczeństwo międzynarodowe i po- 
kojowe współistnienie. Na forum 
międzynarodowym, zwłaszcza w Li- 
dze Narodów ZSRR występował 
wiełokrotnie Ja rzecz ułożenia sto- 
sunków między państwami na tych 
zasadach. 

Oprócz działań na rzecz pokoju, 
podejmowanych w okresie między - 
wojennym przez państwo radzieckie, 
odnotować trzeba także stanowisko 
międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego. Należy zwłaszcza poc <re- 
ślić wagę decyzji VII Kongresu IM 
Międzynarodówki w 1935 r. Uznał 
on, że w, ówczesnych warunkach, 
gdy państwa kapitalistyczne, zwłasz- 


eza państwa faszystowskie, TOozpo- 


czcły przygotowania do wojny, naj- 
ważniejszym zadaniem partii komu- 
nistycznych jest walka o pokój I m3- 
bilizacja szerokich frontów  ludo- 
wych do tej walki. VII Kongres 
-stworzył podstawy teoretyczne rea- 
lłizowanej w praktyce strategii jed- 
nolitofrontowej zarówno w latach 
30-tych, jak i w okresie II wojny 
światowej. G. Dymitrow i P. Tog- 
liatti, główni architekci tej strategii, 
akcentowali zarazem jej skuteczność 
e punktu widzenia prowadzenia ak- 
tywnej polityki pokoju, podkreśla- 
jąc, że wokół hasła walki przeciw- 
ko wojnie i faszyzmowi można zje-. 
dnoczyć różnorodne siły społeczne 
i polityczne. | 


Po II wojnie światowej istniał po- 
| ezątkowo sprzyjający klimat dla po- 
kojowego ułożenia stosunków mię 
dzynarodowych. Mocarstwa zachod- 
mie zrozumiały, że bez ZSRR i kra- 
4ów socjalistycznych nie można 
ustalić obowiązujących w warun- 
kach powojennych reguł życia mie- 
 dzynarodowego. Wkrótce po tym 
*'vwyciężyły jednak w obozie kapita- 
listycznym tendercje konfrontacyj- 
ne, co doprowadziło do zimnej wej- 
ny. 


Ruch ' komunistyczny uznał, że 
w nowej sytuacji międzynarodowy 
front walki klasowej stał się głów- 
nym froztem wałki, a dzłałanie na 
rzecz utrzymania pokoju centralnym 
punktem działalności partii komuni- 
stycznych i organizacji demokratycz- 


dr Grażyna Ulicka jest adiun- 
kitem w. Instytucie Historii 
Ruchu  Robotniczege WSNS 
przy KC PZPR. 


nych. Działania te były podejmowa- 
ne dwutorowo. Pe pierwsze — przez 
dypiomację ZSRR i krajów socjali- 


stycznych, która wykazywała, że po- - 


lityka państw zachodnich jest rów- 
noznaczna z łamaniem umów mię- 
dzynarodowych, zwłaszcza Karty 
Narodów Zjednoczonych i układów 
poczdamskich. Pe drugie — przez 
bezpośrednią mobilizację  społe- 
czeństw przeciwko polityce zimno- 
wojennej. Komuniści byli w latach 
50-tych inicjatorami i uczestnikami 
ruchu obrońców pokoju. Partie Kko- 
mainistyczne w poszczególnych kra- 
jach organizowały masowe akcje 
protestu przeciwko paktom wojen- 
nym tworzonym przez imperializm 
amerykański, przeciw wojnom kolło- 
niałnym, represjom wobec działaczy 
walczących o pokój. 


trudnej sytuacji lat 50-tych 
dzięki sukcesom gospodarczym 
krajów socjalistycznych i roz- 


stawowa przesłanka urzeczywistnie- 
nia polityki pokojowego współistnie- 
nia. Walka ta, prowadzona przez 
ZSRR i kraje wspólnoty socjali- 
stycznej, przyniosła wiele pozytyw- 
nych efektów, przyczyniła się do 
rozwoju procesów odprężeniowych w 
latach 70-tych. System porozumień 
bilateralnych między krajami socja- 
listycznymi a RFN, a następnie pod- 
pisanie w Helsinkach w 1975 r. Aktu 
Końcowego KBWE świadczy © tym, 
że komuniści wypracowując progra- 
my walki o pokój jednocześnie 
działają efektywnie na rzecz ich 
realizacji. 
K 


Znalazło to wyraz w przyjętym jed- 
nomyślnie na Berlińskiej Konferen-. 
cji Partii Komunistycznych i Robot 
niczych Europy w 1976 r. dokumen- 
cie, określającym wspólne stanowi= 


woju ruchów narodowowyzwoleń- 5ko w walce © pokój, bezpieczeńst- 
ty E a = » 
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czych układ sił zmienił się na ko- 
rzyść socjalizma. Zimnowojenne do- 
ktryny i metody działania okazały 
się nieskuteczne. Ruch komunistycz- 
ny szeroko rozwinął strategię walki 
e realizację polityki pokojowego 
współistnienia, która w nowych wa- 
runkach młała szanse powodzenia. 
Została ona przedstawiona na XX 
Zjeździe KPZR oraz na światowych 


naradach partii komunistycznych £ 


robotniczych w 1957 4 1960 r. Pod- 
stawą nowej linii działania ruchu 
komunistycznego w tej sferze było 
przyjęcie tezy, -że dzięki zmianie 
układu sił możliwe jest zapobieżenie 
nowej wojnie światowej. Jednocze- 
śnie wypracowano zasady długofa- 
lowej polityki ruchu komkunistycz- 
nego na arenie międzynarodowej. 
Zgodnie z jej założeniami kraje s0- 
cjalistyczne zgłosiły szereg propozy- 
cji dotyczących normalizacji stosun- 
ków międzynarodowych oraz propo= 
zycji rozbrojeniowych (wśród nich 
należy przypomnieć także propozy- 
cje zgłoszone przez Polskę, np. w 


1958r. Plan Rapackiego, w 1963 r. 


Plan Gomułki). 


Proces rozładowywania napięcia 
miedzynarodowego postępował po- 


"woli, nie sprzyjało mu zaangażowa- 


nie USA w wojnie wietnamskiej 
i konfliktach lokalnych. Wszelako 
za sukces polityki państw socjali- 
stycznych uznać należy regulacje, 
prawno-międzynarodowe, tworzące 
bardziej sprzyjające warunki dla 
dalszej walki o pokój (np. Układ 
Moskiewski dotyczący zakazu do- 
świadczeń z bronią jądrową Z 
1963 r.). 


W drugiej połowie lat eześćdzie- 
siątych ruch komunistyczny i pań- 
stwa socjalistyczne zaangażowały się 
w walkę o normalizację sytuacji 
w Europie, uznając, że jest toe pod- 


-<€ 


wo, współpracę £ postęp 

w Europie. W dokumencie tym pod- 
kreślona że głównym zadaniem 
w mowej sytuacji są działania ne 
rzecz uzupełnienia odprężenia poli- 
tycznego odprężeniem miłditarnym, 
rozbrojenia, rozwoju współpracy 
międzynarodowej w różnych dziedzi- 


- nach. 


zrost napiącia międzynarodo- 

wego na przełomie lat 70 i 

80-tych był spowodowany 
kontrontacyjną polityką imperializ- 
mu USA i związanych z nim państw 
NATO, które podejmując nową Tur 
dę wyścigu zbrojeń dążą do zachwia- 
nia równowagi sił, nasilając zarazem 
zakrojoną na szeroką ską lę kampa- 
nię antykomunistyczną i amntyra- 
dziecką, USA nie wahają się dziś 
mówić o możliwości użycia siły po- 
przez rozpętanie ogran iczonej wojny 
nuklearńej w Europie. Oznacza to 
w zestawieniu z polityką zbrojeń, 
a zwłaszcza decyzją © instalacji ra- 
kiet Pershing II i cruise w Europie 
zachodniej poważne zagrożenie po- 
koju. 


W tej sytuacji komuniści nasiliłi 
swoje działania na: rzecz powstrzy- 
mania wyścigu zbrojeń i likwidacji 
napięcia międzynarodowego. Decy- 
dującą rolę w walce z groźbą wojny 
odgrywa ZSRR i inne państwa So- 
cjalistyczne, które wysunęły w 
ostatnim okresie szereg nowych pro- 
pozycji. Wymienić wśród nich należy 
oświadczenie ZSRR, że nie użyje 
pierwszy broni atomowej, praski 
program pokoju rozbrojenia i współ- 
pracy przedstawiony w Deklaracji 
Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warszaw- 
skiego z 5.1.1983 r. Wskazać należy 
także na oświadczenie J. Andropowa 
z 24.X1.1983 r. potwierdzające przy- 
wiązanie ZSRR do leninowskiej po- 


- konferencji 


. zentacji własnego 


lityki zagranicznej, kursu na zaha-- 
mowanie wyścigu zbrojeń oraz pod- 
kreślające, że ZSRR będzie dalej 
robić wszystko to, co niezbędne żeby 
nie dopuścić do zachwiania równmo- 
wagi militarnej. 


Walka e utrzymanie pokoju jest 
obeonie traktowana przez wszystkie 
partie komunśstyczne jako centralne 
zadanie w ich działałności. Znajduje 
to potwierdzenie w oświadczeniach 
poszczególnych partii, komunikatach 
i oświadczeniach przyjętych w wy- 
niku dwustronnych i wielostronnych 
spotkań ko istów. Wśród tych 
ostatnich wskazać należy np. na A- 
pel Komunistów do narodów państw 
europejskich „o pokój i rozbrojenie”, 
przyjęty na paryskim spotkaniu par- 
Gi komunistycznych | robotniczych 
Europy w kwietniu 1980 r., Dekla- 
rację 12 partii komunistycznych i 
robotniczych krajów arabskich z 
czerwca 1883 r. 


walki o pokój i rozbro- 
jenie znajdował się także w centrum 
dyskusji na międzynarodowych kon- 
ferencjach teoretycznych, w których 
uczestniczyli komuniści z całego 
świata, np' na konferencji poświę- 
oonej 100-leciu urodzin G. Dymitro- 
wa w SAfii w czerwcu 1982 r. na 
zorganizowanej w 
związku ze 100-leciem śmierci i 
165-leciem urodzin K. Marksa, która 
odbyła się .wiosną 1983 roku w Ber- 
linie. 


Komuniści byli zawsze bojownika- 
m4 e pokój. W warunkach dzisiej- 
szych, w sytuacji zagrożenia wybtu- 
chem wojny nuklearnej, aktywność 
ta nabiera nowych cech. Staje się 
ona walką o uchronienie cywilizacji 
ludzkiej przed realną groźbą total- 
nej zagłady. ; 


d kilku lat rozwija się w świe- 
cie szeroki, masowy ruch an- 
*tywojenny. Włączając się do 
tego ruchu partie komunistyczne od- 
rzucają zarzuty, jakoby dążyły one 
do kierowania nim. Uznając odręb- 


- ność poszczególnych nurtów zaanga- 


bowanych w obronę pokoju konwu- 
niścd nie rezygnują wszelako z pre- 
stanowiska w. 
kwestii źródeł wojny, podkreślając, 
że tkwią one w sprzecznościach 
współczesnego kapitalizmu. Komumi- 
ści wskazują także na związek mię- 
dzy walką o pokój a antyimperia- 
listyczną walką o postęp społeczny - 
i realizację interesów ludzi pracy. 
Partie komunistyczne w krajach ka» 
pitalistycznych podejmują też dzia- 

łalność wyjaśniającą odnośnie do 


„pokojowej polityki krajów socjałi- 


stycznych, która jest w tendencyjny 
sposób przedstawiana przez propa- 
gandę burżuazyjną. Choć zdarzają 
się sytuacje, że nieliczne partie ko- 
munistyczne (np. WiPK, KP Hiszpa- 
nii) zajmują niekonsekwentne stano- 
wisko wobec burżuazyjnych tez o 
rzekomym naruszeniu równowagi sił 
w Europie na korzyść Układu War- 
szawskiego, to zasadnicze znaczenie 
ma fakt, że wszystkie partie komu- 
nistyczne występują przeciwko rea- 
lizacji agresywnych planów NATO 
| popierają pokojowe inicjatywy 
krajów socjalistycznych. 

Wzrost napięcia międzynarodowe- 
go jest także z niepokojem obser- 
wowany w naszym kraju. Rozwój 
wydarzeń w Polsce w ostatnich la- 
tach unaocznił ścisły związek wystę- 
pujący między rozwojem sytuacji 
w naszym kraju a sytuacją między- 
narodową. Ludzie pracy w Polsce 
uświadamiają sobie ten związek. 
Podkreślony on został na XIII Ple-' 
num KC PZPR, gdzie stwierdzono, 
że walka e Opanowanie skutków 
kryzysu, działańia na rzecz zapew- 
nienia ładu wewnętrznego oraz na 
rzecz umocnienia tych wartości, 
które są podstawą naszego. niepod- 
ległego bytu, a więc przede wszyst- 
kim sojuszu 1 przyjaźni 'z ZSRR 


i krajami socjalistycznymi — są 
działaniami w 
świecie. ; 


obronie pokoju w 
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Wszystkim ludziom jednakowo 


- potrzebny jest pokój 


W pierwszej połowie grudnia ub. roku w 
Worszawie odbyło się wspólne, polsko-ra- 
dzieckie seminarium na temat walki ideo- 
logicznej w warunkach konfrontacji dwóch 
sjstemów społecznych. Zorganizowane z05- 
talo przez Wydział Informacji KC PZPR 
i Wydział Informacji Międzynarodowej KC 


(KPZR. Po obradach członek radzieckiego 


zespołu uczestników seminarium, prof. dr 
ANDRIEJ ZDRAWOMYSŁÓW, samodzielny 
pracownik naukowy w Instytucie Marksiz- 
au-Leninizmu przy KC KPZR, udzielił wy- 
wiadu dziennikarzowi „Życia Partii”. 


— Na plenarnym posiedzeniu KC KPZR w 
czerwcu ub. roku zaakcentowano potrzebę szcze- 
gółowego i obiektywnego analizowania przebiegw 
budownictwa socjalistycznego w innych bratnich 
krajach, jako warunku skuteczniejszego pokony- 
wania własnych problemów i umacniania współ- 
pracy oraz przyjaźni marodów państw socjali- 
stycznych. Czy Waszym zdaniem przepływ infor- 
macji w tym zakresie, a mam na myśli środki 
masowego przekazu, jest wystarczający, czy też 
należałoby go udoskonalić? 


+ Rzeczywiście, czerwcowe plenarne posie- 
dzenie KC KPZR zwróciło szczególną uwagę ną 
to, by pilniej śledzić doświadczenia w budow- 
nictwie socjalistycznym uzyskiwane w innych 
bratnich krajach, poznawać ich oryginalne roz- 
wiązania stawiane przez życie. Była o tym mową 
w przemówieniu sekretarza generalnego, Jurija 
Andropowa. Podkreślił on znaczenie prawidło- 
wego rozwiązywania ogólnych, uniwersalnych 
cech budownictwa socjalistycznego, ale także 
specyficznych dla poszczególnych krajów rozwią- 
zań. Nasza partią wychodzi z założenia, że po- 
między krajanfi socjalistycznymi utrwalił się no- 
wy ©p stosunków międzynarodowych. Polegają 
one na politycznej równości, wzajemnym szacun- 
ku, suwerennej niezależności każdej partii, nie- 
ingerench w wewnętrzne sprawy, poszanowaniu 
wyboru dróg w walce o postępowe przeobraże- 
nia społeczne, o socjalizm — oraz na internacjo- 
naliśmie proletariackim. 

Doświadczenia uzyskiwane przez każdą partię 
mają duże znaczenie dla każdego kraju socjak- 


stycznego. Ostatnie bowiem dziesięciolecie wzbo-- 


gaciło nasze wyobrażenie 'o świecie socjalizmu. 
Pokazało ono obrazowo, jak bardzo jest on róż- 
norodny. W końcu nie trzeba udowadniać, iż 
między poszczególnymi krajami socjalistycznymi 
istnieją olbrzymie różnice w rozwoju ekonomiki, 
kultury, w gospodarce... | 


— Różne też są sposoby rozwiązywania po- 
szczególnych problemów rozwoju. 


— Jest to naturalne. Jeśli kiedyś wydawało 


nam się, że nasze budownietwo będzie bardziej 


jednolite, to samo życie udowodniło nam, że się 
pomyliliśmy. Jako. stały czytelnik „Prawdy* mo- 
BĘ powiedzieć, że na łamąch tej gazety nieustan- 
nie naświetlane są różne problemy podejmowa- 
e przez partie krajów socjalistycznych. Mate- 
riały te są przygotowywane do druku albo przez 
przedstawicieli tych partii, których działalności 
dotyczą; albo przez naszych zagranicznych ko- 
respondentów. Są to różne zagadnienia. Jedne 
dotyczą ekonomiki, inne organizacji pracy, kul- 
tury | nauki... To samo mogę powiedzieć o na- 
szej telewizji, W programie „Czas* nadawane są 
audycje o aktualnych wydarzeniach w bratnich 
krajach socjalistycznych. Jest to jednak na tyle 
ważna sprawa, że wymaga udoskonalenia. Sądzę, 
że' nasze środki masowego przekazu mogłyby 
dawać porównawcze analizy o tym, jak po- 
szczególne zagadnienia rozwiązywane są w rÓż- 


nych krajach socjalistycznych. Czasami takie 
próby są podejmowane. Jednak nieczęsto. W 
zasadzie informacje są lokalizowane na jakimś 
konkretnym temacie, fakcie. 


— Z własnego doświadczenie dziennikarskiego 


wiem, że informowanie czytelników © tym, co się. 


dzieje w poszczególnych krajach socjalistycznych 
nie tylko wzbrogaca wiedzę it sprzyja przemyśle- 
niom porównawczym, ale pozytywnie wpływa na 
nastroje. 


— W zupełności się z Wami zgadzam. Tym 
bardziej, że na obecnym etapie walki ideologicz- 
nej burżuazyjna propaganda jest niezwykle prze- 
sycona różnorodnymi antysocjalistyczhymi kam- 
paniami. Pracuje nad tym mnóstwo instytutów 
badawczych. Opracowuje się różne przedsięwzię- 
cia propagandowe. Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej kontrolują 75 procent programów tele- 
wizyjnych i radiowych na całym świecie, 65 pro- 
cent politycznej informacji prasowej, 50 procent 
produkcji filmowej, 65 procent produkcji płyt 
i kaset magnetofonowych. Tak oto wygląda ame- 
rykański monopol na informację. Przy tym prze- 
znaczane są ogromne środki na „Głos Ameryki", 
rozgłośnię „Swoboda* i „Wolna Europa" itd. W 
tych warunkach ważne jest, aby socjalizm przed- 
stawiać we właściwym świetle. 


Jeśli mówić o walce kdeologicznej, to z naszej 
strony wcale mie zamierzamy naśladować bur- 
$żunsyjnej prepagandy, która nie przebiera w 
środkach, działa brutalnie | cynicznie. Checmy 
i będziemy po prostu ukazywać prawdę o socjali- 
śmie. Jest to, oczywiście, teza. Ale, lan, więcej 
będziemy pisać i mówić e faktycznych proble- 
mach socjalizmu, kn głębiej ukazywać jego istotę 
I te, jak różnie nasze problemy są rozwiązywane, 
jakie przynoszą te rozwiązania rezultaty, tym 
celniej zwalczać będziemy propagandę naszege 
ideologicznego przeciwnika. 


Śocjalizm, który budujemy nie jest | nie był 
nigdy jakimś zakończonym modelem. Newą for- 
mację społeczno-polityczną ksztaltujeeny kierując 
słę jako wytycaną głównymi prawidłeweściami 
rozwojsi odkrytymi przez marksiam-ieninizm, 
Świadczy to z jednej strony o potrzebie wza- 
jemnego studiowania zdobytych i zdobywanych 
doświadczeń, a z drugiej o wielkich możliwo- 
ściach rozwojowych socjalizmu. 


— Czy Waszym zdaniem filozofia, socjologia t 
inne nauki społeczne naszych krajów potrafiły 
wystarczająco przejrzyście pokazać wizję świa- 
ta, © który walczymy, a równocześnie uzmy- 
słowić ludziom mechanizmy zagrożeń, które dla 
świata niesie wyścig zbrojeń? 


— Ponieważ we współczesnym świecie toczy 
się walka o umysły pomiędzy dwoma przeciw- 
stawnymi biegunowo światopoglądami, jest o- 
czywiste, tż przyszłość ludzkości rozstrzygnie się 
w niemałym stopniu zależnie ed wyników tej 
walki. Stąd też potrzeba doskonalenia pracy 
ideologicznej i politycznej w propagandzie kra- 
jowej i zagranicznej, zwiększania jej ofensyw- 
ności i TZeCczowości. 


Rozmicszczanie rakiet amerykańskich w RFN 
i innych krajach Europy Zachodniej wnosi nowe 
elementy do i tak niebezpiecznej sytuacji mię- 
dzynarodowej. Być może, iż skutki tego kroku 
nie w pełni jeszcze są uświadamiane przez spo- 
łeczeństwa naszego kontynentu. Burżuazyjne 
środki masowego przekazu nie są w tym zain- 
teresowane. Tymczasem naruszenie parytetu 
równowagi sił było i jest celem kół zimnowojen- 
nych USA i innych krajów NATO. Przerywa to 
proces odprężenia; ekonomicznej, kulturalnej 1 
naukowej współpracy z krajami socjalistycznymi. 
Narzuca eskalację zbrojeń. Wszystko po to, by w 
krajach socjalistycznych wywołać nowe proble- 
my ekonomiczne i socjalne. Na tym polega sńra- 
tegia I istota przedsięwzięcia. Ale może być tutaj 
popełniony zasadniczy błąd: wyprodukowana 1 
rozmieszczona broń może zadziałać niezależnie 
od zamiarów jej strategów. Postawić świat już 
nie w oblicmi a na krawedzi katastrofy. I w tym 
snaczeniu naaki społecene naszych krajów dały 


pełną marksistowską ocenę zadstniałej sytuacjh 
Ukazały aa czym polegają realne źródła zagroże- 
nia pokoju. 

W naszej teorii są dostateczne argumenty 
przemawiające za równym parytetem sił. Aby 
uniknąć katastrefy, trzeba pe prestu przywrocić 
Rencepcję równej edpeowiedziałności oba sprzecz- 
nych systemów społecznych sa stan współżycia 
wszystkich narodów. Chciałbym przypomnieć, że 
Stany Zjednoczone są odpowiedzialne nie tylke 
za to, że wynalazły najstraszniejszą formę ma- 
sowej zagłady, ale i za to, że zastosowały ją w 
Hiroszimie | Nagasaki. To są fakty. To my do- 
magamy się położenia kresu wyścigowi zbrojeń. 
To my byliśmy I nadal jesteśny za równowagą 
się, za tym, by posiadane siły zmniejszać jedna- 
kowo po obu stronach, za tym. aby środki ma- 
sowej zagłady zniknęły z naszej planety raz na 
ZAWSZE. 


« «= Jak oceniacie współdziałanie międzynarodo- 
wego ruchu sobotniczego w walce o pokój i wsw- 
nięcie przyczyn jego zagrożenia? 


— Dzisiaj, gdy Stany Zjednoczone sdecydo- 
wały się na nowy awanturniczy krok, gdy gwał- 
townie zaostrzyła się sytuacja polityczna w świe- 
cie, jeszcze większego znaczenia nabiera walka 
wszystkich siłpokojowychi antyzbrojeniowych e 
pelną realizację naszych propozycji zdolnych 
zmienić bieg wydarzeń, zapewnić trwały pokój 
w Europie i na całym świecie. 


Utrzymanie pokoju jest zarówno dziś jak 1 
w dającej się przewidzieć przyszłości kluczo- 
wym problemem polityki zagranicznej naszej 
partii i partii pozostałych krajów socjalistycz- 
nych, partii komunistycznych i robotniczych na 
całym naszym globie. 


Partie krajów socjalistycznych, komunistyczne 
| robotnicze partie krajów kapitalistycznych i , 
rozwijających się poparły propozycje rozbroje- 
niowe ZSRR. Spotkało się z poparciem tych partii 
niedawne wystąpienie Jurija Andrepewa w 
sprawie sytuacji międzynarodowej. 


W kontekście całego problemu międzynarodo- 
wego widać wyraziście, że ruch komunistyczny, 
szczególnie na zachodzie, jest decydującym czyn- 
nikiem w walce o pokój. Chodzi jednak o to. że 
nas zmuszają do wyścigu zbrojeń, naciskają... 
nasilają równocześnie antykomunistyczną i an- 
ty radziecką propagandę. 


— Jaka zatem czeka nas przyszłość? 


— Nie wykluczamy możliwości, że ludzkość 
wróci do rozumnej rozwagi, że w świecie kapi- 
talistycznym przeważą realistyczne siły i nie do- 
puszczą do dalszego zaogniania sytuacji mię- 
dzynarodowej. Pokoju przecież nie można u- 
tożsamiać z socjalistycznym przeobrażeniem sto- 
sunków we wszystkich krajach. Problem ustro- 
ju społecznevo — co zawsze jednoznacznie gło- 
simy i głosiliśmy — jest wewnętrzną sprawą 
każdego narodu i każdego państwa. Natomiast 
problem pokoju uzależniony jest nie tylko od 
pragnień tego ezy innego narodu, tego czy 
innego państwa, ale ed wszystkich sił między- 
narodowych, ed rozumnych sił i toe bez wzzlę> 
du, czy te są siły komunistyczne, religijne, de- 
mokratyczne, czy kapitalistyczne. Wszystkim lu- 
dzioem jednakowo potrzebny jest pokój. 


— Ostatnie pytanie dotyczy przebiegu współ= 
nego seminarium... 


— Było to bardzo interesujące spotkanie. 
Przedstawione odczyty i wystąpienia uczestników 
obu stron były bogate i analityczne. Dały wiele 
nowych tematów do przemyśleń i do podjęcia w 
dalszej pracy przez nasze wydziały. Słowem. od- 
czuwam satysfakcję i zadowolenie z tego spolka- 
nia. To smno mogę powiedzieć o kontaktach w 
terenie, gdyż w trakcie tych kilku dni. które 
spędziliśmy w Polsce, mieliśmy możliwość spote 
kania się z ludźmi pracy w ich zakładach pro- - 
dukcyjnych. - 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał 
IGNACY WIRSKI 


23 


WOLNE _ 
WNIOSKI 


W gazecie „Forum” 


przeczytałem 


niedawno taki pouczający kawałek 
z niemieckiego o tym, ślw ludzi w 
Niemczech Zachodnich - pracuje. 


Niemcy to w ogóle mają głowę do 
rachunków, ale myślę, że jak Pola- 
'kowi się zechce to też potrafi, więe 
postanowiłem zrobić obliczenie, w 


Rys, Jerzy Flisak 


*" DLA FILATELISTÓW 


Zgodnie s tradycją lat ubięgtych Ml- 
nisterstwo Łączności ogłosiło wstępny 
plan emisji znaczków pocztowych w re- 
ku 198. Przewiduje on 19 emisji w lice- 
bie 67 znaczków o łącznej wartości no- 
minalnej 909 zł. Szczegółowy plan tema- 
tyczny nowych emisji .w rozbiciu na 
poszczególne kwartały przedstawia się 


następująco (w nawiasach ilości znacz- 
Kow). 


I kwartał 
4 rocznica powstania 


(0, Flora-powojniki (6), 
— Wiaucentw Witos (1) 


Armii Ludowej 
Ruch Ludowy 


me 


(RAJUWEJ BABY KAKOBGWEJ 


OWY» Jw 


$6 ROCZNICA POWSTARIA 


=P MaN * R 
Ś 


m 


, 
4 M 
70 z Koń A 
to wa o ZÓ 
z” SĘ b s, 
WÓE Px „© 
RA "GER 
© OE 10 
4 AĘZTA ś 
| 9% 
4 
z 


4 POD SB 


PII SKA o >ł 


BI kwartał 


Olimpiada; Sarajewe 1 Los Angeles ©, 
Międzynarodowa Wystawa  Filatelistycz- 
ma „Hiszpania 8% (1), 46 rocznica bitwy 
e Monte Cassino (1), Kongres Światowe- 
£0 Związku Pocztowego (1), Wisła w 
malarstwie (4) | 


Sl kwartał 


instrumenty muzyczne (6), 40-iecie Poł- 
ski Ludowej (4), 4 rocznica Powstania 


Warszawskiego (3, Człowiek w prze- 
słrzeni (6). | 


BY kwartał 


6-lecie wojny obronnej (2), Budownict- 
„wa sakralne (6), Straże pożarne — 
sprzęt (6), 40-lecie powstania MO i 88 


Mumer zamknięte 
28.XII.1983 r, 


- kazji 


(5, Odnowa zabytków Krakowa (2%, 
Ochrona środowiska (6), Głowy wawełl- 
skie (3. 

Należy się liczyć z tym, że pian mo- 
że ulec pewnym zmianom, © Czy bĘę- 
dziemy informowąć na bićżące nasrych 
Czytelników, 

Z okazji 6 rocznicy utworzenia KRN 
Ministerstwo Łączności w dniu AM 
grudnia 1963 roku wprowadziło do obie- 
gu pocztowego okolicznościowy znaczek 
wartości nominalnej 6*zł, który zapro- 
jektował artysta plastyk Zbigniew Sta- 
sik na podstawie barwnego diapozyty- 
wu artysty fotografika Mieczysława 
Cieślaka, przedstawiającego plakat tz ©- 


1 rocznicy 


utworzenia 
Rady Narodowej według projektu Jana 


Krajowej 


Królikowskiego oraz 
krzewskiego. 


Wprowadzony do obiegu znaczęk wy- 
drukowany został techniką wielobarw- 
nej rotograwiury na papierze kredowym 
w nakładzie 5 milionów sztuk e formea- 
cie N,6 mm x 43 mm. ; 

Również z okazji 4% rocznicy powoła- 
nia Armii Ludowej Ministerstwo Łącz- 
ności wydało okolicznościowy znaczek 
pocztowy wartości nominalnej 6 sł, któ- 
ry został zaprojektowany przez actystę 
plastyka Witolda Surowieckiego, a wy- 
drukowany techniką wielobarwnego off- 


setu. 
PIOTR WIECZOREK 


Włodzimierza Za- 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Józef Grabowicz zastępca redaktora ; 
dakcji, Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu partyjnego, Witold Leski — kierownik działu rolnego, Ignacy Wirski — kierownik działu 
zagranicznego. 

ZESPOŁ: KIoWAlGZ działów: Jan Czuła — terenowego, Edward Grzelak — ideologiczneś 
Eugeniusz Michaluk — listów i łączności z czytelnikami, Magdalena Próchnicka — nauki, 
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Ilu 
nas jest 
roboty? 


nas jest do roboty, aże nie w ogóle,. 


bo nie dałbym rady, tylko w naszej 
fabryce, która akwrat do tego się na- 
daje i e ma przykładzie jednego 
dnia tygodnia, a najlepiej środy. Je- 
ŚK szanowna redakcja znajdzie błę- 
dy w moich rachunkach, te proszę 
je poprawić, bo nie mam pod rękę 
żadnych narzędzi do liczenia, tylke 
piszę z własnej pamięci. 

W maszej fabryce mamy 1206 eta- 
tów, ale z powodu trudności z za- 
trudnieniem ma liście płac jest osób 
935. a SDARPE 

Całe kierownictwo razem z dyrek- 
torem naczelnym, wicedyrektorami 
głównym inżynierem it głównym 
księgowym oraz wszystkimi kierow- 
nikami wydziałów itp. liczy osób 
35. Tak więc do roboty jest osób 900. 

W administracji, licząc także. se- 
kretarki i gońców jest, jeśli  koge 


nie pominąłem, osób 110. Tak więe 


do roboty mamy osób 790. 


W działach pomocniczych, jak za- 
opatrzenie z magazynami, transport 
i grupa budowlano-remontowa, nie 
naliczę więcej niż osób 70. Tak więe 
do roboty jeat osób 720. , 


Straż zakładowa, redakcja radio- 
węzła i biuletynu zakładowego, Di- 


blioteka i przychodnia zdrowia (bez 
lekarza) to razem około osób 20. 


Tak więc do roboty jest osób 700. 


28-54-01 ; 


partyjny 495 lub 421, ideologiczny 


Na różnych funkcjach społecznych, 
a to przy organizowaniu zebrań 
i pisaniu sprawozdań, a to przy pacz- 
kowaniu i przydziale herbaty ma- 
my osób 10. Tak więc do roboty jest 
osób 690. 


Na chorobie i na urlopach (głów=_ 
nie macierzyńskich) przebywa osób 
100. Tak więc do roboty jest osób 


590. 


Nieobecność nieusprawiedliwiona, 
co dla porządku muszę podać, jest 
minimalna, czyli osób 15. Tak więc 
do roboty jest osób 575. 


Młodzież u nas to siła, ale jakot 
bardzo rozmemłana, pracuje, nie po- 
wiem, ale do roboty serca nie ma, 
ot, aby dzień przeleciał, czyli osób 
256. Tak więc do roboty jest osób 
325. . 


Starsi, w wieku przedemerytal- 
nym, przeżyli już swoje reformy go- 
spodarcze i podwyżki cen, więc kto' 
by miał sumienie gonić ich do robo- 
ty, czyli osób 80. Tak więc do robo- 
ty jest osób 245. 


Do wsi, z którą umacniamy sojusz 
robotniczo-chłopski, rozejrzeć się w 
sytuacji mięsmej przed  święlami 
wyjechał cały awtokar, czyli osób 60. 
Tak więc do roboty jest osób 185. 


W kolejce po kaszankę, którę za- 
powiedzieli od rana, a mamy w tro- 
ace o człowieka aż trzy kioski, stó 
osób 90. Tak więc do roboty jest 
osób 95. | 


W palarni, bo w halach w nas pa- 
Kć nie można, przebywa stale, choć 


palenie szkodzi zdrowiu, osób 40. Tak 


więc do roboty mamy osób 35. 


Pe fabryce, w poszukiwaniu maj- 
stra, albo w oczekiwaniu na mate- 
riał, łazi tam i z powrotem osób 30. 
Tak więc do roboty jest osób 25. 


Tych, którzy musieli wstać e 4 ra- 
no, aby zdążyć do pracy i przed no- 
cą PKSem do domu nie wrócą, więe 
teraz po. zakamarkach i pakamerach 
odsypiają swoje na raty, mamy osób 
10. Tak więc do roboty jest osób 15. 


Nierobów i obiboków mogę po- 
dać całkiem dokładnie, bo ich na 
każdej naradzie piętnujemy z nazwi- 
ska, czyli osób 14. Tak więc do ro- 
boty pozostaje osoba 1. - 

Wygląda na to, że tą 1 czyli jedną 
osobą mam być ja, tylko że ja wła- 
śnie jestem zajęty obliczaniem, Hu 


„nas jest do roboty. 


Życzę pomyślnego Nowegą Roku 
Szanownej Redakcji i nawzajem. 


Z poważaniem 
s (podpis nieczytelnyj 


Podał do druku: 
TADEUSZ GUTKOWSKI 


= 


naczelnego, Tadeusz Gutkowski — sekretarz re- 


o, Bogusław Lesiewicz — ekonomicznego 
oświaty i kultury oraz Robert Makowski-Kuiczy 
ewski. Współpracownicy terenowi: a 
Tadeusz Warczak, Włodzimierz Wo: , 
y — Hanna Herniczek, grafik — Mirosław Malcharek, 

numery wewnętrzne: 


jerzy 


red. naczelny 5% 
412, ekonomyczny 1 te- 


A ., 21-39-08 dział partyjny, 21-66-14 dział terenowy. 
no Reis, | wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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Rozmowa z tow. MARIANEM WOŹNIAKIEM, członkiem Biura Politycznego KC, 
I sekretarzem Komitetu Warszawskiego PZPR 


— Towarzyszu sekretarzu, s oczywistych po- 
wodów społeczeństwe całego kraju ze szczegól- 
ną uwagą patrzy na stolicę. Tu znajdują się 
główne centra decyzji politycznych | gospodar- 
czych, największy ośrodek nauki i kultury, gros 
środków kształtowania opinii. Zarazem stolica 
to przeszło półtora miliona obywateli, w tym 
wielkie skupisko robotników. Z tą myślą chce- 
my na początek zapytać, jak oceniacie aktual- 
nĄ sytuację polityczną w mieście, a zwłaszcza 
stan kondycji politycznej warszawskiej organi- 
zacji partyjnej? 

— Myślę, że w odpowiedzi warto posłużyć się 
przede wszystkim spostrzeżeniami i wnioskami 
£ przebiegu kończącej się właśnie kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w warszawskiej organiza- 
cji partyjnej. Spróbujmy dokonać pewnej analizy. 
Na początku chciałbym podkreślić bardzo poważ- 
ne potraktowanie przez członków partii uczest- 
nóchwa w kampanii, ich bardzo dużą aktywność 


w tym zakresie. Frekowencja była bardzo wysoka, 
na przykład na konferencjach dzielnicowych 
około %6-procentowa. Chodzi jednak nie tylko 
o udział w zebraniach i konferencjach, lecz także 
o pozdom przygotowania się do nich. 

Jako KW zaprogramowalisśmy przygotowania 
de kampanii bardzo szerokim torem. Cały nasz 
aparat prowadził imtensywną pracę organizącyj- 
ną I analityczną, a caly aktyw został ŻOWA” 


ny do obsługi zebrań. Nie zmienia to faktu, że de- 


cydująca była postawa ogółu członków partit. 


„. Dysłousja objęła wszystkie obszary życia: poli- 


tyczme, społeczne, gospodarcze, zarówno w ujęciu 
lokakrym, jak i centralnym. Jasno widać, że po 
doświadczeniach ostatnich lat jesteśmy partią, 
która nauczyła się mówić publicznie o wszyst- 
kich sprawach. 


Aanmostera dyskusji była spokojna i rzeczowa, 
chociaż wiele spraw stawiano bardzo ostro. Stało 
sią już zasadą, że jeśli ludziom cokolwiek do- 
leuscza, jeśli nie podoba im się coś w działanóa 


eemtrall województwa, czy gminy, to zawsze 
e tym powiedzą. Uważam to za najważniejszy 
element w dorobigu partii. Na tym przecież po- 
lega faktyczna demokratyzacja życią partii. Za- 
sadą było rozliczanie się z realizacji poprzed- 
nich uchwał, zwłaszcza pokazywanie, co nie zo- 
stało zrobione. Nie przypadkiem więc uchwały, 
podejmowane w obecnej kampanii, cechuje wiel- 
ka konkretność, 

Ważny wpływ ma atmosferę kampanii £ w 
ogóle atmosierę w partii ma jeszcze jedna oko- 
liczność. Sprawy pecsonalme nie ciążą uad me- 
ritum. W poprzedniej kampanii było wiele sen- 
sacyjności wokół tych spraw, co zresztą uważam 
za naturamy odruch na minione manipulacje 
personalne, chociażby na przywożenie ludzi w 
„teczkach”. Myślę, że w tej mierze przeszliśmy 
olbrzymią drogę w kierunicu mormałności Dziś 
nikt nikogo nie przywozwi w teczce, ani nie jest 
możliwe wmówienie kolektywom, że człowiek 
im nie znany jest idealnym kandydatem na szefa. 


Ciąg dalszy na str. 3 


H stycznia 1945 r. została wyzwolona Warszawa. Na zdjęciu: Stare Miasto, 


odbudowane wysiłkiem całego narodu. 


Vot. A. MARCZASĘ 


Nasze noworoczn 


Redakcja „ZP” zwróciła się do sekretarzy ogniw i instancji 
partyjnych różnych szczebli z prośbą e wypowiedzi w następu- 


jących kwestiach: 


1. Jakie osiągnięcie uważacię za najważniejsze w polityczno- 
«organizacyjnym umacnianiu PZPR w 1983 roku? 


2. Jakie najistotniejsze problemy musi podjąć i rozstrzygnąć 
Wasza organizacja partyjna w 1984 roku? 


Oto odpowiedzi (część pierwszą zamieściliśmy w poprzed- 


nim numerze „ŻP”). 


"TADEUSZ BORSZYŃSKI — se- 
Xretars KW w Lablinie. 


wanych 1 biernych i s takich 
Pewna partia 


ch szczególnie mło- 


s _ najważniejszych kierunków 
pracy. 

Uważam ró że będzieny 
musieli amniejszyć ilość POP, 
które Ńczą mniej niż 6 towarzy- 
szy. Mało lczebne organizacje 
mie mają s reguły możliwości 
szerszego oddziaływania. Trzeba 

Je powiększać | umacniać, a 
okaże się ło niewykonalne, 
będziemy łączyli mniejsze POP. 

Zwrócimy też większą uwagę 
ma deiałalność partii w środowis- 
ku wiejskim | pracę POP na wzi. 
W większych zakładach, przed- 
siąbiorstwach 1 urzędach nasze 
ecganizęcje | lnstancje dobrze 

W niektórych, jak ap. 

widnik, czy FŁT w Kraś- 

niku, nawet bardzo dobrze. Za to 
na wsi z aktywnością partyjną, 
engażowaniem się POP w różne 
problemy tego środowiska nadal 
jest rozmaicie. Będziemy również 


musieli spotęgować nasze oddzia- 


tływanie w środowisku akademic- 
kim, instytutach naukowych. 
Przyjęte na uczelnianych konfe- 
pencjach sprawozdawczo-wybor- 
ezych programy działań dają na- 
dzieję, że partia — odzyskując w 
środowisku akademickim swoje 
pozycje — będzie istotnym czyn- 
nikiem kształtującym oblicze u- 
ezelni i uczestniczącym w proce- 
we dydaktyczno-wychowawczym 
młodych kadr. 

— Jednym sz najważniejszych 
problemów będzie realizacja 
programów działania, które or- 


ganizacje 1 instancje przyjęły. 


podczas trwającej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej. 


ROMUALD CZAPLICKI — se- 
kretarz OOP, Wydziału K-$ w 
Siteczni Szczecińskiej im. A. War- 
skiego. 


1. Przez cały miniony rok :na-- 


sza wydziałowa organizacja par- 
iyjna pracowała nad zmianą 
ludzkiej mentalności. Staliśmy się 
ogniwem partyjnym - otwartym 
dla wszystkich. Uznaliśmy, że nie 
tak nie przekonuje i nie tak nie 


jedna ludzi dla partii, jak kon- 
kretna, solidna robota. Dziś na- 
si bezpartyjni współtowarzysze 
pracy całkiem inaczej zaczynają 
patrzeć na członków partii. Za- 
czynają dostrzegać, że naszym 
celem jest poprawa warunków 
życia każdego pracującego | że 
tylko sami, własną pracą może- 
my sobie pomóc. Pracowaliśmy 
więc nad tym, by ludzie zaczęli 
mówić: „partyjny to taki, który 
solidnie wykonuje swoją codzien- 
ną robotę”. I tak się stało. U- 
ważam to xa nasze osiągnięcie. 


2. Najważniejszym naszym za- 
daniem w nowym roku jest pra- 
ea nad przywróceniem zaufania 
do PZPR. Cheemy w naturalny 
sposób przyspieszyć proces zbll- 
żania załogi do partii, do . jej 


 ezłonków. Nigdy nię odcinaliśmy 
„się od reszty załogi, zawsze by- 
„liśmy z nią nawet w chwilach 


bardzo trudnych i dramatycz- 
nych. I będziemy nadal. Jest to 
jedyna droga do zaufania i u- 
macniania' nici: porozumienia. 


KRZYSZTOF WESOŁOWSKI — 
K sekretarz POP Wydziału 8-5 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina, 


1. Najważniejszym wydarze- 
niem jest kampania sprawozdaw- 
€zo-wyborcza. Jest to bilans te- 
go, €o zrobliliśmy w naszej or- 
ganizacji, ważny  sprawdzisa 
konsolidacji naszych sił. A w e- 
góle to nie był rok najgorzzy. 
Jest madzieja, że lepiej będzie 
nam się żyło, bo sytuacja się 
normalzuje, co najlepiej widać 
na rynku. Duże wrażenie zrobiła 
w stoczni wizyta wicepremiera 
Rakowskiego. Przedsta wiając 
punkt widzenia rządu i wyjaś- 
niając wiele spraw, bardzo po- 
mógł nam, partyjnym. - 

2. Dalsze powiększanie organi- 
zacji partyjnej. Są bowiem w 
Stoczni ludzie, którzy chcieliby 
wstąpić do PZPR, tylko nie bar- 
dzo wiedzą, jak to uczynić. Mu- 
simy do nich dotrzeć. Wielu z 
nich pracuje w PRON, związ- 
kach zawodowych, ZI5MP. Jest 
nadal otwarty problem młodzie- 
ży. 2,5 tysiąca młodych czeka na 
mieszkania. Często nie mają 
szans | odchodzą, stąd duża 
płynność kadr, co pośrednio wią- 
że się x rozwojem naszej partil. 
Płynność kadr temu ie sprzyja. 


JOZEP BUTKOWSKI — scekre- 
tars POP Chlłodni „Igloopołu” w 
Krakowie. 


1 W odczuciu załogi i organi- 
zacji partyjnej najważniejszym 
wydarzeniem było odwołanie sta- 
nu wojennego. Dodało nam to 
nowych sił, umocniło autorytet 
partii. Do tego dodam amnestię, 
która przyczyniła się do stabiliza- 
cji życia w kraju. 

Dzięki XII Plenum KC rów- 
nież w naszej organizacji spra- 
wy ideologiczne powróciły na 
pierwszy plan, a była najwyższa 
pora, bo mamy w tej dziedzinie 
wiele do odrobienia. Postanowi- 
liśmy skończyć z „odwalaniem” 
szkolenia partyjnego. Przecież io 
jeden z najważniejszych odcin- 
ków naszej pracy partyjnej. 

3. zakład nasz prowadzi roz- 
winiętą działalność gospodarczo- 
„produkcyjną. Zdajemy sobie 
sprawę, że od nas zależy mini- 


 malizowanie ubytków normatyw . 


nych produktów własnych oraz 


powierzonych nam przez klien- 
tów. W ten właśnie sposób może- 


my obniżyć czekającą nas pod- 


'wyżkę cen artykułów spożyw- 


czych. Im mniejsze ubytki u nas, 


tym większe dostawy towarów 


iw wala DaM BIÓJE TO 2 ooo zzzyzzz ha GA 


, 
A WAYNE 
: s R 4;'* WA "mą 
- Ba * ka, 4: 4% 
4 
< p. + 


zwiększyć  towarowość 


STANISŁAW SOSIN — I seckre- 


tera KG Młynary, woj. olbiąskie. 


1. Był to rok bardzo dobry dla 
maszej organizacji partyjnej. U- 
mocniła ona wpływy w gminie, 
co widać chocłażby po przyję- 
ciach do partii. Jeżeli bowiem w 
1961 nie mieliśmy ant jednego 
kandydata, to w roku 18582 mie- 
liśmy już 6 kandydatów, a w ub. 
roku 9. Świadczy to, że nasza 
gminna organizacja partyjna od- 
budowuje swój autorytet. Powoli 
stajemy się siłą polityczą decy- 
dującą o sytuacji spolecznej. 


2. Jeżeli chodzi o 1984 rok, te 
nadal utrzymamy kierunek dzia- 
łania na rozwój partii zwłaszcza 
na wsi, ale też będziemy dokła- 
dali starań, by sprawniej praco- 
wać z wiejskimi organizacjami 
partyjnymi. Planujemy wiele 
przedsięwzięć politycznych ow 
ścisłej więzi z miejscowymi Hzia- 
łączami ZSL, wszystko po to, by 
naszej 


gminy, doprowadzić do rozwoju 
gospodarczego Młynar, które od 
1 stycznia stają się miastem, i o- 
kolieznych wsi. To zobowiązuje 
nas do efektywniejszej pracy po- 
Ntycznej. 


na rynek, tym mniejsze straty 
społeczne i mniejsze koszty pro” 
dukcji. W konsekwencji — w:€- 
cej towarów w sklepach. 
Myślę, że to nasze najważniej- 
sze zadanie roku 1984, choć nie 
jedyne. Skupimy się na prawi- 
dłowej działalności partyjnej 


„zgodnej ze Statutem PZPR. Pczed 


nami konsekwentne wcielanie w 
życie dyscypliny partyjnej. 
Ciąg dalszy na Sir. ś 


ganz | AA: Won =" 


NICZYM, NIE ZASTĄPI SIĘ PRACY 


Ciąg dalszy ze str. 1 


Dzięki pełnemu włączeniu kolektywów do 
procesów wyborczych wyłanianie funkcyjnych 
działaczy odbywało się w obecnej kampanii bez 
szkodliwych emocji. Jest to jakże ważny ele- 
ment demokratyzacji w partii. Idzie wszak nie 
o niezdrowe cmocje w sprawach personalnych, 
lecz o skupienie uwagi na problemach meryto- 
rycznych. O tyle jednak jesteśmy tu dość dalecy 
jeszcze od stabilności, że do niej potrzebne jest 
bardzo duże zaplecze aktywu, a wciąż mamy go 
zbyt mało, Warto dodać, że wymiana na funkcjach 
w POP miała w obecnej kampanii roamiary takie, 
iż można mówić o prawidłowej rotacji kadr. 


Bardzo istotny i ważny jest fakt podjęcia przez 
delegatów wybranych na Konferencję Warszaw- 
ską natychmiast po wyborach pracy nad tym, by 
Konferencja Warszawska była dobra pod wzęlę- 
dem merytorycznym. Z kampanii uzyskaliśmy 
niezwykle bogaty materiał do przygotowania pro- 
jektu uchwały Konferencji. Można więc powie- 
dzieć, że projekt uchwały, jaki przedstawimy na 
Konferencji, będzie dorobkiem całej warszawskiej 
organizacji partyjnej. 


— Spróbujmy wejrzeć głębiej w mesyderyczne 
treści kampanii. Jakie sprawy wysunęły mię ma 
czołe? — | 


"— Na obszarach źvcia społeczno-prlitycznego 
najmocniej zaznaczyły się następujące sprawy: 


Szczególną uwagę zwrócono w kampanii i 
w toczonych podczae niej dyskusjach na umoc- 
rehie partii umocnienie jej kierowniczej roli, 
a.e nie tak w ogóle, lecz konkretnie, w śwodo- 
wiskach i w których poszczegówie organizacje 
działają. Bardzo wyraźnym nurtem w dy skusjj 
była właśnie troska o partię. Koncentrowano się 
na wzmocnieniu zwartości ideologicznej, skutecz” 
rości działania ogniw partii umacnianiu jej ro- 
botniczego trzonu, rozwiązywaniu Spraw z pun- 
ktu widzenia marksistowsko-leninowskich pryn- 
cypiów klasowych. Zastanawiano się też nad 
działaniami kształtującymi prawidłowe postawy 
członków partii. Kampania potwierdziła, że war- 
szawska organizacja partyjna umacnia się, że 
większość naszych ogniw rozwinęła już dużą ak- 
tywność, choć oczywiście 1adal mamy jeszcze po- 
ważne słabości, szczegótnie w małych POP, 


„Na zebraniach i konferencjach barda dużo 
m.ejsca w dyskusjach, uchwałach I programach 
działania zajęły sprawy społeczno-ekonomiczne. 
Rozumiejąc konieczność ruchów cen wyrażane 
troskę o poziom życia ludzi pracy, zwłaszcza 
najmniej zarablających. Dawano też wyraz sta- 
nowisku, że płace muszą być lepiej powiązane 
£ rzeczywistą pracą, jej Jakością i rezultatami. 
Upatrywano w tym waóny przejaw sprawiedli- 
wości epołecznej. 


Kolejnym tematem były eprawy budomn ic twa 
m.eszkaniowego. Stały się one problemem po- 
lilscznym, zwłaszcza w odniesieniu do młodego 
„ pokolenia, które najbardziej dotkliwie odczuwa 
brak mieszkań, Dotykając tu sprawy miodziedży 
Muszę podkreślić, że jest to wielka słabość nasze- 
go partyjnego działania. Próbujemy tu różnych 
form i metod, ale w ostatecznym rachunku wszyst- 
ko zależy głównie od działań samej młodzieży. 


Bardzo wyraźnie uwidocznił się w dyskusji nurt 
świadczący, że członkowie partli uświadomili so- 
bie zagrożenie pokoju. Jeszcze przed kilkoma mie- 
siącami, nawet w partii jakby nie dostrzegano tego 
zugrożenia, Zwrot nastąpił kiedy zaczęto inst 
lować pierwsze Pershingi. 


— Ostatnie lata przyniosły znaczny ubytek ro- 
botników z szercgów warszawskiej organizacji 
partyjnej, w której i tak od dawna przeważały 


środowiska inteligenckie. Co w tej sytuacji re- 


bicie? 


— W mijającej kadencji wykonaliśmy olbrzymią 
prucę w środowisku robotniczym. Na pewno nie 
może ona jeszcze w pełni satysfakcjonować, ale 
ma już widoczny skutek w wynikach produkcy|- 


nych stołecznego przemysłu, w ideowej i obywa- 


telskiej postawie załóg, a wreszcie w procesie 
przyjęć do partii. W ubiegłym roku przyjęliśmy 
do partii ponad 1000 kandydatów, podczas gdy w 
1982 r. tylko 500. Wśród przyjętych zdecydowanie 
przeważają robotnicy, zwłaszcza młodzi robotni- 
cy. Jest to więc tendencja optymistyczna. 


— Wydarzenia ostatnich lat zrodziły w partii 
różne podziały | dewiacje, które zresztą w war- 
szawskiej erganizacji partyjnej były momentami 
ostre widziane. Na lie są madal żywe? Na ile 


Marian Wożniak, członek Biura Politycznego 
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uńaje się odbudowa ideowe-pelitycznej zwarie- 
ści szeregów ? . 


— Jestem zu tym, żeby w partii toczyły się dye- 
kusje o wielu sprawach. Musimy wprost tworzyć 
warunki, żeby ludzie mogli „wydyskutować się”, 
a to po to, by wspólnie znajdywać najlepsze roz- 
wiązania problemów. Z tego punktu widzenia dy£- 
kusję w partij — nawet ze skrajnych pozycji — 
uważam zą potrzebną. Jedyne ograniczenie spro- 
wadziłbym do tego, żeby nie działać na szkodę 
partii | państwa, żeby w decyzjach widoczny byt 
kurs marksistowsko-leninowski. O taki kurs mu- 


simy dbać, Oczywiście, decyzje, podjęte po dysku- 


sji na określony temat, powinny temat ten zamy- 
kać otwierając czns działania. 

Trzeba wszystkim wyjaśniać, że partia dziala 
w żywym organizmie ludzkim, jakim jest Polską, 


która sklada się z ludzi kochających socjalizm 
i nienawidzących socjalizmu, katolików i człon- 
ków innych wyznań, a wreszcie niewierzących, 
i że ci ludzie wszyscy razem mają tworzyć społe- 
czeńst''o, w którym każdy powinien w miarę bez- 
kolizyjnie żyć. . 


Musimy więc również w partii pracować nad 
tym, ady towarzysze zdawali sobie sprawę, że 
uchwały i dadałania partii zawszę winny być po- 
"wiązane ze stanem świadomości całego społe- 
czeństwa. Sama partia, bez współudziału bezpar- 
tyjnych, nie zbuduje socjalizmu. Dlatego w róż- 
nych decyzjach — ze względu na świadomość 
społeczną — musimy iść drogą kolejnych przy- 
bliżeń. Szkodłiwa jest zatem spotykana niekiedy 
niecierpitwość, pochopne opinie, że partia zbaczą 
a kursu. | 


Chciałbym tu powiedzieć o sprawie, którą Bam 
dzo zdecydowanie stawia kierownictwo warszawe 


skiej organizacji partyjnej. Mianowicie o sprawie 


dyscypliny partyjnej, zgodnej z wymogami een- 
tralizzmu demokratycznego. Uważamy, że uchwały 


- wyższych instancji muszą być bezwzględnie rea- 


Uzowane przez partię. Nie jest te jeszcze po- 
wszechnie respektowane. Posłużę się przykładem, 
Jako ołbrzymią słabość wielu naszych POP w $m- 
kładach oceniamy to, że w małym stopniu wspie- 
rają one związki zawodowe, a przecież sformułg» 
waliśmy tezę, że związki zawodowe są płaszczyzną 
walki politycznej i wobec tego członek partii nati 
w nich uczestniczyć. 


Chodzi, oczywiście, o realizację wszysłkięk 


uchwał. Pojęcie demokracji w partii trzeba za- 
wsze osadzać -w konkretnych realiach, Demofe 


„racja oznacza, że przy konstruowaniu uchwał 


musiny Żak najszerzej korsultować je z człog> 
kami partii Natomiast podjęta uchwała nie może 


być przez członków partii kwestionowana. Spezr 


wa zreszką ma | drugi aspekt. Nie możną żądań, 
aby każda decyzja, up. komitetu zakładowegą 
była konsultowana z każdym członkiem partii 
Jeżeli wybieramy instancję, to musimy dać ja 
kredyt zaużania, gdyż bez tego sparalikujemy 
wszełką możiwość kierowania. Rozliczajmy ia- 
stancje w dłuższej skali czasu; po to właśnie 
są konferencje sprawozdawcze. Przestańmy Ra 
tomiast żądać nieustannych konsultacji w apra- 
wach oczywistych. 


Skąd zresztą biorą się takie żądania? Zapewne 
głównie stąd, że znajdujemy się pod ołbrzymią 
presją propagandy zachodniej, jej wpływu ną 


wielu ludzi, a ci od razu pytają partyjnych 
co wy ma to? Problem więc raczej w tym, bł 


' nasza śnfoamacja w prasie, radiu | telewieji, 


a także partyjna informacja wewnętrzna, były 
równie szybkie, jak informacje z tamtej strony, 
Z komentarzem możemy się niekiedy spóźnić, 
s informacją — nie. Jeżeli zdarzy się cocolwiek 
w Warszawie, a my milczymy lub się spóźniamy, 
% przeciwnik natychmiast zaczyna sprawę wy- 
albrzymiać. „ 


— Kledy mowa © problemach kształtowania 
opinii, te chcielibyśmy zapytać e pracę partii 
w środowisku inteligencji twórczej, zwłaszcza, 
że w ostatnich latach znaczny wpływ wywiera. 
ła tu opozycja polityczna. Jaki jest obecnie kon- 
taki warszawskiej instancji ze światem nauki i 
kultury? 


— W. środowiskach  kulturobwórczych mua 
miejsce duże osłabienie partii, Chodzi zresztą 
e kifka środowisk, w których sytuacja jest dość 


uróżiicowana. Np. działalność partil wśród lite- 
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satów jest eoraa wyraźniejsza, Partyjny zespół 
Wteratów przy KC opiera się przede wszystkim na 
Mieratach stolecznych. Bardzo trudną fytuację 
mieliśmy w środowisku teatralnym, 00 zresztą jest 
powszechnie znane. Równocześnie jednak w tym 
środowisku mamy sporo oennych inicjatyw par- 
ty jnych. Także środowisko filmowców zrobiło du- 
ży krok do przodu; niedawno odbył się zjazd fil- 
mowców, na którym członkowie partii, mimo że 
Mczebnie w mniejezości, wywarli istotny wpływ 
aa stabilizację mastrojów. Bodaj najtrudniejsza 
jest aptuacja na wyższych uczelniach, gdzie część 
kadry bardzo chętnie zajmuje się wielką polityką, 
nawet międzynarodową, a znacznie rzadziej np. 
*ym, jak kształtować postawy I światopogląd stu- 
dentów | jak w ogóle najlepiej iżeh kształcić. 
jeżeń chodzi e środowisko dziennikarskie, jest 
pne majbacdziej uwarte politycznie, przede 
mszystkim na gruncie SD PRL. Nobujemy jednak 


epore narzekań na propagandę, że jest drętwa, ' 


«proszcgona | się spóźnia. Nadto część publicy- 
etów wprawia swoiste formy negacji. Nie ułatwia 
mas gracy mg. podtrzymywanie grymitywnej 
tezy, że każdy, kto pracuje w aparacie partyj- 
nym, jest jakby z natury dogmatykiem. Repre- 
senłuję pogląd, że skoro kierownichwo instancji 
moskało demołratycznie wybrane, te musi mieć 
kredyt saufasia także w sprawach kadrowych. 
Jeżeli więc są w aparacie udzie nie przygoto- 
wami de pracy, te wzeba ich normalnie wymie- 
miać ma lepszych, a nie wszystkich w czambuł 
potępiać. Jakże paradoksalnie wyglądałby dy- 


rektor, który zamiast wymienić złych kierowni-- 


ków mówiłby załodze, że eała kadra kierowni- 
eaa w fabryce jest zła. 


=— W tym miejscu chcielibyśmy zapytać e pra- 


€ę z kadrą kierowniczą. W Warszawie jest te 


dziedzina szczególnie ważna, gdyż same pojęcie 
kadry kierowniczej obejmuje ta także — I mo- 
że przede wszystkim — oentralną administrację 
państwa eraz eentralną administrację gospodar- 
ezą. Nie brak 6znak, które niepokoją. 6o zresztą 
znalazłe wyraz w kampanii sprawozdawczo-wy- 
beresej poza stolicą. Jak więs próbajecie pra- 
coewać w tej dziedzinie? | 


— Nasz KW jest w takiej sytuacji że niejako 
nakładają się na siebie dyrektywy wydziałów KC 
kierowane bezpośrednie do KZ i równoległe na- 
gre zadania do tych KZ, które przecież statutowe 
działają na naszym terenie. Taka sprzeczność 
istnieje chyba we wszystkich stolicach. Musi ona 
być rozwiązywana w sposób klarowny. Mamy 
l tu dobre doświadczenia, zwłaszcza w odnie- 
sieniu de POP w środowiskach kultury i nauki. 


Jeśń chodzi e centralną administrację to w 
ubiegłym roku x inicjatywy KD Śródmieście 
gostała pe wielomiesięcznych pracach w urzgod- 
nieniu a wydziałami KC sformułowana regulacja 
nieoma] prawna. Mówię tu e zatwierdzonej przez 
Sekretariat KC instrukcji e pracy partyjnej 
w cen$ralnej adm)nistracji. Ta instrukcja pozwa- 
la nałożyć ma siebie kierowanie przez KW i KC 
sprawami pracy partyjnej w centralnej admi- 
nistracji, ale istnieje ona od niedawna | jes 
jeszcze bardzo wiele do zrobienia. 


Chciałbym dodać, że uchwały kadrowe XII 
Plenum KC, jasno określające kryteria polityki 
kadrowej | bwoczące podstawy dła prowadzenia 
jej przy podniesionej kawtynie zostały w partić 
dobrze przyjete | zaczynają dawać efekty. Z 
otwartym czołem, jako partia, wspieramy par- 
tyjnych. bądź -bezpartyjnych kandydatów na 
cóżnę stanowiska kierownicze, jasno i w mery- 


torycznych wategoriach uzasadniając dlaczego | 


«ch wspieramy. W związku z tym kandydaci €i 
zdobywają społeczne uemanie. Dotyczy %o również 
konkursów dyrektorekich. Widzimy jednak i to, 
że często POP jeszcze nie potrafią rozliczać naj- 
bliższych sobie kierowników ze sprawności ra- 
raądzania 


A 


NICZYM NIE ZASTĄPI SIĘ PR 


W siołecznych KD mamy dobre przykłady 
wspołpracy instancji z kadrą kierowniczą przed- 
siębiorstw. Są to spotkania okresowe, jest wspól- 
ne zajmowanie się sprawami przedsiębiocstw, 


wspólne szukanie wadliwości w mechanizmach 


ich funkcjonowania, wspólne wnioskowanie jak 


„te mechanizmy korygować i wspólne działanie z 


myślą e poprawianiu zarządzania. Obserwujemy, 
że istnieję jeszcze zbyt wiele postaw zachowaw- 
ezych w niektórych środowiskach inteligencji 
technicznej. a równocześnie wśród tejże inteligen- 
cji mamy znakomite przykłady konstruktywnych 
śnicjatvw. Problem polega na tym, aby tworzyć 
klimat dia rozwoju tych inicjatyw, wykorzystu- 
jąc fosnnuły daiałania zarówno partii, jak i or- 
eanizach eawodowych, takich jak NOT, czy 
PTE. 


— Jaką szańsę dzje ta reforma gospodarcza? 


— Reforma nie jest jescze we wezystkich 
aspektach dobrze znana społeczeństwu. Nie spo- 
łeczeństwo jest tu winne. Kształcenie w tej mierze 
jest obowiązkiem kierownictw wszystkich srcze- 
bli, w tym również kierownictwa instancji. Obo- 
wiązkiem państwa jest także korygowanie tych 
instrumentów reformy, które przynoszą efekt 
ST zeczy z inieresem soołecziym. Na przykład, 
samodaiew ość przedsiębiorstw nie może uderzać 
w interes spoieczny. A pezedsiębiowstwom zdarza 
sie, że produkują nniiej, podnosząc ceny w calł- 
kowiiej eprzeczności e kosztami wytwarzamia. 
Nie możemy umiać, że jest to prawidłowe. Pań- 
stwe wasi wo korygować na korzyść sapołeczeń- 
stwa. Zwłaszcza, że takie praktytai ezeęsto zama= 
zują prawdę © stanie przedeiąbioretw. Z tą myślą 
zamierzamy w br. podjąć próbę postepowania 
upadłościowego w siosunku do niektórych przed- 
siĘDIOTStw. j 


— Jawi się tu probiem bezrobocia. Są zresztą 
wśród ekonomistów poglądy, że referma nie ma 
„prawa się udać, dopóki nie stworzymy rezerwe- 


wej armii pracy. Ce moglibyście powiedzieć na 
ten temat? 


— W takim ujęciu sprawa budzi mój sprzeciw. 
Regulowar:;:e sytuacji bezrobociem jest metodą 
zbyt drastyczną. Świadczyłoby przy tym, że 
państwe w gospodarce planowej nie jest w 
stanie mądrze sterować zasobami pracy. ,Zo- 
baczcie zresztą ile fabryk Stoi na drugiej nianie 
£ powodu braku ludzi. Niemniej uważam, że 
w sprawach zatrudnienia potrzeba nam w tej 
chwili knracji wstrzązowej. Przez rozwój syste- 
mów motywacyjnych trzeba tworzyć przede 
wszystkim w  przedsiębiorstwach atmosferę 
wnożiiwiającą zwalnianie ludzi niepotrzebnych. 
Prawda jest bowiem, że obecnie w wiełu przy- 
padkach mamy bezrobocie utajone: pracowni- 
<ow, ktorych z korzyścią dla przedsiębiorstwa 
można by zwolnić. Oczywiście, zwolnić ze świa- 
domością, że nie są wyrzucani na bruk, że wy- 
dział zatrudnienia zajmie się nimi, umożliwi ze 
sodków FĄAŻ nabycie nowych kwalifikachi i 
s«ieruje do innej pracy. 

Probłem polcea na tym, że ci zwalmiani tworzą 
atanosferę, jakby chodziło e uderzenie w spo- 
łeczne zdobycze ludzi pracy. Je$li, na przykład, 
cześci uwsędhiikków proponuje się przekwalifiko- 
wamie do miwodów produkcyjnych, $%0 rodzi te 
protest eiegający prawie do istoty socjałiznm. 
Trzeba zresztą popuwzeć na Kodeks Pracy. Czy 


jest prawidłowe. że obywatel może powiedzieć, 


w w danej firmie cice pracować dożywotnio 
4 będzie skutecznie odwoływać się do sądu pra- 
ev? Ozegoś takiego nie ma w żadnym kraju na 
swiecie. 


W toku kampanii dość nocne wyszda sprawa 
zarobków w firmach polonijnych. Trzeba powie- 
dzieć, że dotychczas szybkość bogacenia się części 
sektora prywatnego. a w tym niektórych firm 
polonijnych. była szybkością nadmierną. Winne 
to być ziecydowarie zmienione i w tym kie- 
runku sdą dodatkowe regulacje podatkowe, które 
zostały wprowadzone w ubiegłym roku, a które 
dadzą efekt dopiero w br. To, oczywiście, nie 
oznacza. że chcemy działać przeciwko rozwojowi 
sektora prywatnego, emxzególne w sferze 
usłuę. | | 


AUY 


Jest tu jednak i drugi aspekt. Dlaczego przed- 
siębiorstwo państwowe nie miałoby robić biznesu 
na dodatkowej produkcji, tak jak to robią firmy 
polonijne? W tej sprawie mamy za mało inicja- 
żyw, a warto ich szukać, gdyż nie noże utrzy- 
mywać się przekonanie, że nie pluca się pra- 


cować w przedsiębiorstwie państwowym. Jest %0, 


oczywiście, przekonanie Uproszczone, choć mamy 
sporo przykładów, że pracownik po przejściu 
z przedsiębiorstwa państwowego do firmy po- 
łoniżnej zaczyna nagle dwa raży więcej zarabiać. 
Nie zapominajmy zresztą, że w fivunach poio- 
nijnych ludzie naprawde więcej pracują. Czy nie 
powinniśmy w ramach reformy poszukać ro2- 
wiązań, żeby również w przedsiębiorstwach pan- 
erwowych kkdzie mogli za większą pracę więcej 
warobić? Dotyczy to także kadry Kierowniczej 
w  przedsiębiorstwach, zwłaszcza w. dobrych, 
gdzie przy małym zróżnicowaniu zarobków kad- 
rze micjatywa się nie opłaca. 


— Czy nie stanowi tu zahamowania podaleck 
wyrównawczy ? | 


"— Najlepiej odpowiedzieć słowami górników 
t hutników. Mówią oni, że jest sprzecznosc. gdyż 
państwo oczekuje od nich, że będą więcej godzm 


pracować. a minister finunsów chce zabierać za- . 


robione za ię pracę pieriadze. Trzeba więc ma- 
leźć rozwiązamie. Widzę je w rozsądnym usta- 
wieniu granicy, od której obiiczany jest podalek. 
Mam oczywiście świadomość, że występuję Z 
tezą, którą kłóci się z bardzo głęboko zakorae- 
nionym w społeczerstwie egSalitaryzmem płatro- 
wym. My$S'ę jednax, że w tej chwili wyciępuje 
on tax ostuo dlatego, e jest niższa stopa ŻyY- 
ciowa. 


— Właśnie, towarzyszu sekretarzu. jak się ŻY- 
je w Warszawie? Wiadomo, że ciężko, że oprocz 
takich samych, jak w całym kraju, kłopotów 
występują tu również dolegliwości związane 1 
życiem wielkiej aglomeracji, znane chyba jeszcze 
tylko na Śląsku i może częściowo w Łodzi. Przed 
rokiem na stołecznej konferencji sprawozdaw- 
czej mówiono 6 tym w fonie ostrej krytyki. 
Chcielibyśmy zapytać, oe udało się zmienić? 


— Powiem tylko e niektórych sprawach. Po 
pierwsze, byliśmy inicjatorami tworzenia małych 
spółdzielni mieszkaniowych, które zajęłyby się bu- 
dowaniem mieszkań i to nie tylko domków jedno- 
rodzinnych, lecz tusże średniowysokich zespołow 
mieszkaniowych. Przeszliśiny długą drogę do zin- 
tegrowania tego ruchu w warszawską federację 
spółdzielczości mieszkaniowej, Uważumy, że zro- 
biono tu wielką robo'e. Rownolecie uruchomi- 
liśmy wiele inicjatyw projektowych. technologi- 
cznych i organizacyjnych. Rozwinęlsmy też ak- 
cję na rzecz poŁYBKIA ania dia stojicy WIenoów 
budowlamych. 

Niewątpliwie popruwio:a została także sieć 
handlowa, a rówmież żaoputrzerie skiepów, choć 
są tu jeszcze powszechnie znane braki. Nienmiej 
nadal bardzo ważną w odczuciach społecznych 
sprawą jest doskonaier:e pracy sieci handlowej 
i walka 6 rzetebość tej pracy. Z dużym tzmia- 
niem chciałbym podkres.ić wysiłek załoe: MZK. 
której udało się choc w części usprawiić ko- 
munikację, a zwlaszcza skutecznie poprawić 
problem ostatnich kursów, ważny zwłaszcza dla 
robotników oracujących na drugiej zmiatie. 
Można by wymienić inne przykłady. co nie zme- 
nia faktu, że w stolicy jeszcze żyje się trudno. 
Konsekwentnie jednak siaramy się podejmowac 
t w granicach możliwości rozwiązywać Sprawę po 
sprawie. 


Na zakończenie chcę stwierdzić — istnieje 
olbrzymie oczekiwanie w partii. a myślę, że SA 
realne możliwości, by w nowej kadencji osiągnąć 
znacznie większą skuteczność działania partii i ko- 


lejno rozwiązywać trudne, ludzkie sprawy nasze” 


go kraju i województwa. ; 
— Dziękujemy za rozmowę. 
Rozmowicii: 


| TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 
2003 ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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Socjalizm jest przeciwko wojnie 


|" CZESŁAW DĘGA 


Inetalacja amerykańskich rakiet 
Pershing II i Cruise w RFN, W. Bry- 
tanii i Włoszech narusza, ustabilizo- 
wamy od lat strategiczny układ sił 
miMtarnych między Wschodem i Za- 
chodem. Trzeba sobie uświadamiać, 
że narzucany przez NATO kolejny 
etap wyścigu zbrojeń rodzi nowy 
stan najgroźniejszy od dziesiątków 
lat wyzwania dla pokoju w Europie 
i w świecie. Wynika to między in- 
nymi z faktu iż rakiety te mają wy- 
soką precyzję trafienia i umożliwiają 
wykonanie uderzenia z zaskocze- 
nia. . 

Spoglądając w przyszłość musimy 
sobie jednocześnie zdawać sprawę, 


że eurorakiety są zaledwie jednym 


z etapów jakościowego doskonalenia 
strategicznych środków jądrowych. 
Kolejnym krokiem na tej drodze ma 
być zastosowanie rakiet MX, z któ- 
rych każda będzie przenosią 10 ła- 
dunków jądrowych oraz nowych 
bombowców strategicznych B-1 z 32 
rakietami typu powietrze-ziemia na 
pokładzie. Jeśli do tego dodamy 
z jednej strony” amerykańskie plany 
rozwoju broni kosmicznej, z drugiej 
zań gwałtowną modernizację i roz- 
budowę konwencjonalnych sił zbroj- 
nych NATO, powodujących silne ob- 
niżanie progu niebezpieczeństwa 
wojny jądrowej, wówczas musi to 
budzić nasze zatroskanie. - 


Nie dopuścimy 
do zmiany układu sił 


Wchodząc w nowy 1984 rok z nie- 
pokojem obserwujemy, iż amerykań- 
tki mperializm, dążąc do odzyskania 
dominującej pozycji w skali global- 
nej, z coraz większą bezwzględnością 
| arogancją stosuje agresywną po- 
litykę factów dokonanych. To chyba 
najjaskrawiej się objawiło światu 
brutalną, zbrojną inwazją na Gre- 
nadę Oraz zaostrzaniem sytuacji na 
Bliskim Wschodzie, 


: Wśród zjawisk, które negatywnie 
zutują na obecną sytuację między- 
tarodową, wymienić także należy 
utrzymywanie się skutków świato-_ 


esa bryg. Czesław Dęga jest 
erewnikiem Wydziału  Za- 
Sranicznego KC PZPR | 


Miniony, 1983 rok przyniósł wiele nowych wydarzeń w. sytuacji międzynarodowej, któ- 
re oczywiście wpływają na uwarunkowania dalszego jej rozwoju w rozpoczynającym 
się roku 1984. Zasadniczym czynnikiem rzutującym na stosunki międzynarodowe w ro- 
ku ubiegłym była konfrontacyjna polityka Stanów Zjednoczonych, prowadząca de 
gwałtownege pogorszenia stosunków Wschód—Zachód. Jej najbardziej 
przejdwem stało się przystąpienie do realizacji waszyngtońskich planów rozmieszcza- 
nia amerykańskich rakiet na terytorium wybranych państw Europy Zachodniej. 


wego kryzysuj gospodarczego w po- 
łączeniu z polityką dyskryminacji 
I restrykcji ze strony głównych 
państw Zachodu wobec niektórych 
państw socjalistycznych, a zwłaszcza 
Polski. Realizowaay dziś military- 
styczny kurs polityki Stanów Zjed- 
noczonych i ich natowskich sojusz- 
ników w pełni ukazuje klasowe, 
nadrzędne cele imperializmu dążące- 
go de rozprawy z socjalizmem. Ad- 
ministracja Reaganą rozpoczęła ko- 
lejny etap krucjaty przeciwko socja- 
lizmowi. | 
Konsekwencją _nieprzejednanego 
stanowiska Waszyngtonu stało się 
zawieszenie niemal wszystkich roko- 
wań na linii Wschód-Zachód w 
sprawach rozbrojenia i bezpieczeń» 
stwa. Ta nowa sytuacja zmusza na- 
szą socjalistyczną wspólnotę do zde- 


cydowanej pokojowej kontrofensy- 


wy w. postaci szczególnie aktywnych 
1 wszechstronnych działań na rzecz 
obrony pokoju. Logika faktów zaś 
jest nieubłaganą i podpowiada, że 
narastające potencjały . wojenne 
przeciwstawnych stron wzmagają 
prawdopodobieństwo zaistnienia 
konfliktu. Prawdopodobieństwo *%o 
jest najmniejsze w warunkach rów- 
nowagi owych potencjałów. 


Przez dotychczasowe 40 lat, które 
minęły od zakończenia II wojny 
światowej, Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne dokładały 
wszelkich starań, by nie dopuścić de 
zmiany układa sił. Świat: socjalizmu 
będzie nadal tak postępować, by 
działać na rzecz obrony pokoju. Wy- 
maga to oczywiście — wobec 
wspomnianego wcześniej postępo- 
wania imperializmu — odpowied- 
nich kontrposunięć w celu wyrów- 
nania zachwianej sytuacji w bilan- 
sie sił między Wschodem a Zacho- 
dem przez wprowadzenie nowych 
rakiet do Europy. 

Głęboką i wnikliwą sytuacj tej 
ccenę, wychodzącą z pryncypialnych 
założeń pokojowej strategii socjańz- 
mu, znajdujemy w oświadczeniu wy- 
głoszonym przez Jurija Andropowa 
24 listopada ub. roku. Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza, siły pat- 
riotyczne w Polsce w pełni popierają 
zajęte w tym oświadczeniu stanowi- 
ske ZARR oraz kroki podjęte przez 
ten kraj w obronie pokoju. Dała 
temu wyraźś Rada Ministrów PBL 


widocznym 


w swym specjalnym oświadczeniu, 
udzielającym poparcia przedzięwuję- 
ciom niezbędnym dla zapewnienih 
bezpieczeństwa całej wspólnocie s0- 
cjalistycznej, a jednocześnie wyraża- 
jącym nasze uznanie Ha wyrażonsj 
prze4 ZSRR gotowości powrócenia 
do zgłoszonej wcześniej propozych 
w eprawie ograniczenia i redukcji 
zbrojeń, jeśli Waszyngton i państwa 
NATO gotowe będą powrócić do sy- 
tuaeji sprzed rozpoczęcia dyslokacji 
amerykańskichi rakiet średniego za- 
sięgu w Europie. Jednocześnie wła- 
dze naszego kraju, uwzględniające 
narastające zagrożenie pokoju, po- 
stanowiły podjąć stosowne działania 
w celu umocnienia bezpieczeństwa 


państwa oraz gotowości bojowej sił . 


zbrojnych PRL. Wypełnienie tege 
zadania apoczywać będzie na Komi- 


N 


p —SIB NINE 


Amerykańskie zasuwki na drzwiach 


do sali rokowań genewskich. 
| Rys. „Granma” (Kuba) 


tecie Obrony Kraju, pracującym 
obecnie pod przewodnictwem tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego. 


Przeciwko " 
zagrożeniom 


Analizując obecną sytuację mię- 
dzyrarodową nie możemy pomśjać 


reakcji społeczeństw zachodnich na 
" zimnowojemią politykę _Waszyngto- 


(mu l innych stofie państw NATO. 
Przypomnijmy, że uchwały sadzą 


| mentów RFN, W, Brytanii i Włoch 


w eprawie instalacji amerykańskich 
rakiet przeszły niewielką 

większością głosów a w pozostałych 
krajach NATO, objętych decyzjami 
z grudnia 1979 roku, jest to jeszcze 
przedmiotem ostrej walki politycz- 
nej. Z drugiej strony wciąż rośnie 
aktywność społecznych ruchów aa- 
tywejennych na Zachodzie. Należy 
przypuszczać, iż gniew społeczeństw 
Zachodniej Europy będzie przybierał 
na sile w miarę, jak społeczeństwa 
tych państw uświadamiać będą sobie 
eoraz pełniej faktyczne zagrożenia, 
jakie niosą im amerykańskie euro- 
rakiety. Ale i za Oceanem architekci 
militarystycznych Koncepcji muszą 
„ooraz bardziej liczyć się i obawiać 
reakcji swego społeczeństwa, mają 
cega dość szaleńczych i nierealnych 
koncepcji zakładających „możliwość 
prowadzenia i wygrania długotrwa- 
łej wojny atomowej”. 


Działać 
na rzecz pokoju 


. Na tym tle chciałbym wspomnieć 
także e pozytywnych zjawi- 
skach, z jakimi mieliśmy | mamy de 
czynienia w ostatnim czasie. Po. 
myślmie zakończyło się spotkanie 
madryckie, będące kolejnym etapesi 
„w realizacji procesu KBWE, ee 
, wskazuje, jak bardzo I w Waszym» 
gtonie liczyć się trzeba z naturalnyną 
dążeniem narodów [Europy de me» 
pewnienia na tym kontynencie wa- 
rupków dla bezpieczeństwa i wwpół- 
pracy. Po spotkaniu przygotowawe 


budowy zaufania i bezpieczeństwa 
w Europie, Wiążemy z nią dużą 
nadzieję, choć mamy pełną świado” 


Ważne znaczenie ma też uźwiado- 
mienie sobie przez społeczeństwa 
oraz niektóre siły polityczne w kre- 
jach Europy Zachodniej kolizji 
swych narodowych interesów z kie- 
runkami polityki realizowanej przez 
Waszyngton. Możemy przypuszczać, 
że w Europie Zachodniej będzie ro- 
dzić się coraz głębsze zaniepokoje- 
nie, ił każdy ewentualny konflikt 
będzie w pierwszym rzędzie zagro- 
żeniem dla narodów tej części na- 
szego kontynentu. Dlatego oczekiwać 
nadeży dalszego wzrostu wystąpień 
antywojennych, wystąpień przeciw 


|. ko rozmieszczaniu rakiet w krajach 


Europy Zachodniej. 

Powaga sytuacji międzynarodowej, 
wzrastające wciąż zagrożenie dla 
pokoju stawia przed naszą partią, 

Ciąg dalszy «w» str. 6, 


- Socjalizm jest przeciwko wojnie 


Ciąg dalszy ze str. 5 


przed naszym państwem szereg xa- 
dań Jednym z nich jest mobilizo- 
wanie opinii publicznej w naszym 
kraju przeciwko  imperialistycznej 
polityce zbrojeń i konfrontacji) Na- 
sze wszechstronne działania na rzecz 
pokoju będziemy nadal wiązać z po- 
dejmowanymi wysiłkami w kierun- 
ku umacniania stabilizacji społecz- 
no<politycznej w kraju, z walką 
przeciwko forsowanej przez admi- 


nistrację amerykańską antypolskiej 
" kampanii na Zachodzie. 


Dla nas, Polaków, szczególnie nie- 
bezpieczne są wszelkie próby pod- 
ważania powojennego ładu w Eure- 
pie, jakiemu nadano ksstałt w Jałcie 
i Poczdamie. Dlatego zaniepokojenie 
nasze musi budzić rozlegające się 
w RFN, pod rządami koalicji pra- 
wicowo-liberalnej, głosy kwestionu- 
jące nieodwracalność rozstrzygnięć 
polityczno-terytorialnych. 


Toteż wszelkie uwwarunkowania 
płynące s ebecnej sytuacji między- 
' narodowej uwzględniamy | uwzgięd- 
niać będziemy w postępującym pre- 
oesie zcspalania się patriotycznych 
sił społeczeństwa polskiego, wszyst- 
kich ludzi wokół najtywotniejszych 
interesów socjalistycznego państwa, 
wokół zadań walki e przezwycięże- 
nie trudności wewnętrznych, walki 
e dalszy, pekojowy i socjalistyczny 
rozwój naszego kraju. 


W walce tej fundamentalne mna- 
czenia ma dla nas niezłomny sojusz 
1 współpraca se Związkiem Radziec- 
kim, s państwami wspólnoty socja- 
listycznej. Dlatego też, w tej złożonej 
syduacji międzynarodowej, przed 
krajami naszej socjalistycznej 
wspólnoty przed maszymi bratnimi 
partiami, dzień dzisiejszy stawia 
nowe, zwiększone zadania w obronie 
pokoju, w dziele umocnienia zwar- 
tości i jednościj działania naszej 
wapólnoty, jej siły i autorytetu w 
świecie. Nie możemy dopuścić, by 
agresywne koła imperialistyczne o- 
siągnęły swe cele, 


W braterskiej 
współpracy 


Dla rozwoju naszej współpracy. 
i współdziałania szczególne znacze- 
nie mają wizyty partyjno-państwo- 
we na najwyższym szczeblu. w 
ostatnich miesiącach w Warszawie 
mieliśmy trzy takie wizyty — z NRD 
na czele z Erichem Honeckerem, 
z WRL z Janosem Kadarem i z 
CSRS z Gustawem Husakiem. Przy- 
niosły one nie tylko nowe impulsy 
dla zacieśnienia dwustronnych więzi 
szerokiej współpracy między naszy- 
mi bratnimi krajami, lecz również 


6 


" protestują 


stanowiły ważną okazję dla zama- 


 nifestowania spójności naszej powta- 


wy, naszego pryncypialnego stano- 
wiska w kluczowych sprawach 
kształtującej. się niebezpiecznie sy- 


 tuacji międzynarodowej. 


Nadzwyczaj ważnym kierunkiem 
Gziałania państw wspólnoty socjali- 
stycznej jest sacieśnienie wielo- 
stronnej | dwustronnej współpracy 
gosnodarczejj wzajemna pomoc 1 
współdziałanie na rzecz umacniania 


Indzie 
pracy 


przectwko 
instalowaniu 
amerykańskich 
rakiet 


jądrowych 
w Europie 
Zachodniej. 


Ra zdjęcłu: 
wiec w 
Instytucie 
Pedagogicznym 
w Moskwie. 


Fot. MOGCZALIN 


bezpieczeństwa ekonomicznego  na- 
szych państw. Naci ideologiczni i po- 
Mtyczni przeciwnicy zdają sobie do- 
skonale sprawę z tego, że najgroźż- 
niejsze dla nich jest pomyślne bu- 
downictwo socjalistyczne w naszych 
krajach, które jest nierozłącznie 
związane z pokojową pracą i poko- 
jowym rozwojem. Dlatego też sądzą, 
$Ł odrzucając zasady pokojowego 


„współistnienia i współpracy między- 


narodowej zakłócą proces socjali- 
stycznego budownictwa. Nie może 
im się to udać, dołożymy| ku temu 
wszelkich starań. W tej sytuacji 
szczególne znaczenie ma dla nas 
sprawa dalszej intensyfikacji socja- 
listycznej integracji i współpracy 
gospodarczej w ramach RWPG. 


Mamy pełną świadomość, iż wobec 
konfrontacyjnej polityki Zachodu 
nięsbędne jest dalsze pogłębienie 


współpracy państw socjalistycznych 


w zakresie działań politycznych na 


arenie międzynarodowej, nie osła- 


bianie naszej aktywności polityczno- 
„dyplomatycznej. | 
Dużą wagę ma dalsze mobilizowa- 
me poparcia opinii publicznej na 
świecie dla wiełu inicjatyw pokojo- 
wych państw socjalistycznych, w 
sprawie npl zamrożenia potencjałów 
jądrowych, zobowiązania się państw 
nuklearnych — za przykładem 


ZSRR — iż nie użyją pierwsze broni 
jądrowej, tworzenie stref bezatomo- 


R REANISKARNIC 


KLIAZN KA 


wych, czy też zawarcia układu e 
wzajemnej rezygnacji z użycia siły 
zbrojnej między państwami Układu 
Warszawskiego i NATO. 

Nasza partia pozostaje zawsze 
wierna swych szczytnym ideałom 


4 tradycjom internicjonalistycznej 
walki „Za waszą | naszą woność”, 
solidarności z wszystkimi postępo- 
wymi siłami w świccie. Realizacja 
tych zasad nabiera wielkiego znacze- 
nia zwłaszcza teraz w obliczu niee 
zwykle groźnego rozwoju sytuacji 
międzynarodowej. 


Pierwszoplanowe znaczenie przy» 
wiązujemy dzisiaj na progu 1984 r. 
"do konsekwentnej walki ruchu ko- 
munistycznego przeciwko groźbie 
wojny, e międzynarodowe bezpie- 
czeństwo, odprężenie i pokój. Dla- 
tege też w rozpoczynającym się roku 
widzimy konieczność zacieśniania 
współdziałania w tym zakresie x 
bratnimi partiami komunistycznymi 
l sobetniczymij by podejmować 
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e, : 


wspólnie szeroką współpracę 


wszystkimi siłami postępu i pokoju 


w świecie w obronie najbardziej ży- 


wotnych dla wszystkich ludzi 
celów. 


CZESLAW DĘGA 


glendarz 
ny 


15 stycznia 


1919 roku reakcyjne niemieckie bo- 
jówki oficerskie zamordowały Ró- 
żę Luksemburg i Karola Liebknech- 
ta. Róża Luksemburg (ur. 1871 r.) 


była czołowym ideologiem SDKPiL. . 


Jej koncepcje wywarły znaczny 
wpływ na program SDKPiL i 
częściowo KPP, Wras z Karolem 
Liebknechtem (ur. 1871 r.) należa- 
ła do grona przywódców niemiec- 
kiej lewicy socjaldemokratycznej i 


| me k 


wybićnych działączy II Międzyna- 
rodówki. Oboje byli założycielami 
Związku Spartakusa, z którego po- 
wstała Komunistyczna Partia Nie- 
miec i współorganizatorami rewola- 
cji listopadowej 1918 r. w Niem- 
czech. 


21 stycznia 


1924 roku, 60 lat temu, zmarł Włodzi- 
mierz Lenin. 
xk 


W styczniu 1944 roku powstało Cen- 
tralne Biuro Komunistów Polskich 
w ZSRR. Biuro uznało sie za ZASTA- 
niczną organizację PPR na 

rium Związku Radzieckiego i utrzy- 
mywało więź z kierownictwem partii 
w kraju. Na czele CBKP stanął jako 
przewodniczący Aleksander Zawadz- 
ki. 


N 


| m m 


Ostatnie lata dowiodły, że sła- 
nowczo zbyt mało uwagi przy- 
wiązywaliśmy do roli, jaką miej- 
zamieszkania 
ksztaltowaniu opinii i. ludzkich 
postaw, w kształtowaniu świado- 


mości spolecznej. 


spełnia w 


nie? Przypomnienie przebytej óre- 
gi ukazuje rozmiar żmudnej, cier- 
pliwej pracy, spotkań, dyskusji I 
sporów, Wymienię niektóre z ele- 
mentów tej drogi. A 
Utrzymujemy systematyczne kon- 
takty robocze z aktywem tereno- 
wych organizacji partyjnych. Pod- 
czaś regularnie odbywanych spot- 
kań z grupowymi partyjnymi w za- 
kładach pracy wielokrotnie mówili- 
śmy o potrzebie utrzymywania wię- 


niw PRON, tyleż terenowych POP. 
Ponadto zlokalizowanych jest tutaj 

10 rejonów mieszkańców. Praktycz- 
nie pokrywają się obszary działania 
najniższych w terenie ogniw poli- 
tycznych, administracyjnych, przed- 
stawicielskich oraz ogniw kształto- 
wania i odbioru opinii społecznej, 
organizacj społecznych. 

W strukturę organizacyjną włą- 
czone zostały wszystkie przedsię- 
biorstwa wraz z wyłonionymi w 
poszczególnych rejonach zakładami 


sera błahych i bolących, ożywić 

potencjalne siły | możliwości tkwią- 
ee w środowisku częstokroć w roz- 
proszeniu i nieświadomości włas- 


nego znaczenia. 
Stworzyliśmy warunki, w któ- 
rych ludzie „odnajdują się”, odzy- 
skują wiarę w celowość wspólne- 
ge działania, w których następuje 
uwalnianie się ed  partykularnego 
myślenia, a zaczyna myślenie kate- 
goriami ególnymi — państwa, dziel- 
nicy, środowiska. 
* Zbudowany przez nas model ma 


zi przedsiębiorstw z terenem. Re- 
aktywowaliśmy w stosunkowo króŁ- 
kim czasie współdziałanie zakładów 
pracy z placówkami oświatowymi. 

Od marca 1982 r. odbywaliśmy. 
spotkania z aktywem OKON, już 
wtedy dostosowując ich strukturę 
do struktury terenowych POP i 
ROM. W tym czasie OKON skupiły 
około 500 osób. Obecnie indywidu- 
alnych uczestników PRON jest po- 
nad 1000. W Śródmieściu Łodzi je- 
szcze przed powołaniem PRON pow- 


wiodącymi, a także wszystkie dzia- 
łające tam erganizacje społeczne, 
placówki oświatowe i kulturalne, 
sieć głużby zdrowia i handlu. W 
ten sposób powstaje ściśle wewnę- 
trznie powiązana strukfura organi- 
zacyjna pokrywająca teren dzielni- 
cy. Wyłoniony z jej przedstawicieli 
w każdym z rejonów swoisty „Śro- 
dowiskowy parlament” — Rada Re- 
jonu — stwarza nową jakość w 
możliwościach podejmowania wspól- 


-wszelkie cechy modelu przestrzen- 
nego, na który składa się to wszy- 
stko, co dzieje się w życiu codzien- 
nym z dodatkową osią życia gos- 
podarczego. W tych warunkach po- 
winno nastąpić przenikanie się obu | 
sfer, pełniejsze zespolenie spraw 
polityczno-społecznych i ekonomi- 
cznych z naszą ideologią silniej 
osadzającą się w ludzkiej świado- 


mości. 


A przecież lata te przyniosły da- 
leko idące rozerwanie więzi społe-. 
ćznych, głęboką społeczną dezinte- 
grację, szczególnie dotkliwą  właś- 
nie poza miejscem pracy. To tutaj 
otwierało się pole do działania dla 
przeciwnika politycznego. Tutaj 
sączyły swój jad dywersyjne roz- 
głośnie radiowe, obiegały kolejki w 
sklepach i przychodniach lekar- 
skich wrogie plotki. W tej atmo- 
"sferze deformowało się młode po- 
kolenie, zaś coraz bardziej anoni- 
mowe, rozproszone i osamotnione 
zdrowe siły społeczne traciły sku- 
teczność swojego działania. 

Wprowadzenie stanu wojennege - 
położyło kres niebezpiecznemu roa- -. ... | 
wojowi sytuacji. Partia zaczęła . Ry Ę af 4 
stopniowo odzyskiwać siłę wew- a 4 Ję wi w dm rawa ww Ha, ę pu adp Szy 
nętrzną oraz zdolność  ofesywnego ! l 2 j A 


działania. | e | MR 22 R 
ME Kd 


"W Łodzi 
— Śródmieściu 


dość wcześnie dostrzeżone zostało 
znaczenie właściwie zorganizowanej 
pracy polityczno-społecznej w miej-. 
scu zamieszkania. Zarys koncepcji 
tej działalności opracowany został 
w Komitecie Dzielnicowym PZPR - | ć 
już ponad półtora roku temu i Od  stąła komisja koordynująca działał. nych zjednoczonych działań i tnte- 
ność OKON w skali dzielnicy. gracji społecznej, wpływającej na 
kształt życia społecznego w miejscu 
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STANISŁAW ZARĘBA _ | m. 


Tworzy się również szansa 
tycznego poszerzania spolecznój De- 


tamtej pory cierpliwie i konsek- 
weninie. był doskonalony, przecho- Kierownictwo Urzędu Dzielnico- 
ząc kolejne fazy rozwoju. wego odbyło szereg spotkań z oby- zamieszkania. Tworzy się określo- sprawach leżących w 
na formuła zależności wzajemnej bez konieczności przenoszenia iebh 
do rozstrzygania na górne piętra 


watelami, co przyniosło bogate do- 
świadczenia i obserwacje nie po- 
zbawione uwag gorzkich i krytycz- 
nych, w sumie jednak wzbudziło 
szacunek dla stylu i otwartości 


władz. 


i wzajemnego oddziaływania pomie- 
dzy środowiskiem zawodowym i po- 
zazawedowym. 

Równocześnie przy  Dzielnicowej 
Radzie Narodowej powołany zosta- 
n.e deradczy zespół gespodarczy, 


Równolegle trwały prace w róż- 
nych, stopniowa rozszerzanych krę- 
gach społecznych. Trwało uporczy= 
we i cierpliwe szukanie zrozumie- 
nia, a następnie sojuszników dla 
koncepcji pracy polityczno-społecz- 


władzy. 
"Wnikliwemu obserwatorowi śród- 


sniejska koncepcja pracy politycz 
no-społecznej w terenie ukazać mo- 
że szereg zalet. Oto niektóre z nich 


| RE z 3a Stopniowo docieraliś- = Ke aj > 
y do ludzkiej świadomości, do f'szystkie kolejne tury dyskusji Aa 
wyobraźni, tworząc motywacje do |! spotkań nad programem PRON dod ZdBAL U - CRSZAZR 
działania. Przekonywaliśmy, iż wy- toczyły się już na podstawie ukła- wodówych «i sy sym sów | | NALE WE 
du terenowego przyszłych rejonów y YA, PO obiecująca 
niczych. Ma to istotne znaczenie dla speki 


tężoną pracą w bazie partyjnej, a 
następnie za jej pośrednictwem w 
różnych środowiskach społecznych 
tworzymy - realną szansę i możli- 
wość wywierania wpływu na tok 
rozumowania współobywateli. Uka- 


przyszłego tworzenią budżetu te- 
renowego ze środków w dominują- 
cej części wypracowanych właśnie 
przez zakłady pracy. 

Omawiana koncepcja międzyorga- 
nizacyjnego współdziałania stworzy 


pracy polityczno-spolecznej w po- 
łączeniu z aktywem zakładów pracy 
danego terenu. Prace nad koncep- 
cją rodziły się również w toku sta- 
łych spotkań kierownictwa Komi- 
tetu Dzielnicowego z partyjnym ze- 


współdziałania różnych form samo- 
rządności: terytorialnej, pracowni- 
czej, spółdzielczej, uczniowskiej oraz 
reprezentacji poszczególnych organi- 
zacji społecznych — przez eo rue- 


zywaliśmy sens integrowania wy- 
rek dla kształtowania realiów Społem radnych, który wyraził dla o SS= AT 
0 życia. niej swoją akceptację oraz z Ko- 1 intiormac h h 
Najpierw jednak należało utwier- misją d/s Samorządu DRN. Kon- "0 może praktycznie wpłynąć na I PET e Poor le 
dzić członków _ partii w ich roli  cepcja skonsultowana została i Sposób dostrzegania i wyłaniania nym — otworzą się dodatkow ja 
przedstawicieli siły przewodniej przedyskutowana z prezydiami -U0rl.miącrica I odpowied ia lnych, żliwości lania ludzkiej ak- 
społeczeństwa. „otworzyć _ ich na wszystkich organizacji społecznych  Obdarzanych szacunkiem i zaufa- tywności, uzdolnień i zdrowych am. 
działanie”, skupić wreszcie wokół | młodzieżowych z terenu dzielnicy, niem w swoich środowiskach. Fakt bicji służących ogółowi; góż może 
głównych osi programu, wynikają-  Udzieliły one swojego poparcia dla ten może mieć poważne znaczenie nastąpić integrowanie energii, wie- 
cego z Tzeczywistych potrzeb i cha- prezentowanej idei dzialania oraz W, dadchodzących wyborach do rad gy i doświadczenia przedstawicieli 
proponowanych rozwiązań. Pełną Bon i RM trzech pokoleń, zacieranie sztuca- 
W wyniku analizy potrzeb f dyYS- nych barier międzypokoleniowyeh. 


rakterystyki samego środowiska. 


NA tym miejscu warto kilka słów 
poswięcić Śródzźnieściu Łodzi. 


Śródmiejska organizacją „partyjna M- 
ERy dzisiaj 21.176 członków partii, co sta- 
Z ok. 26 proc. stanu organizacji w 
R Dzielnicę zamieszkuje 16% tys. 
|» E CZego OK. 20 tysięcy stanowią e- 


. Powstanie możliwość rozwiązy- 
wania szeregu problemów  bezpo- 
średnio w terenie. Obywatel będzie 
mógł szybciej znaleźć radę i po- 
moc w istotnych dła siebie I innych 
sprawach. 

' Powstanie sytuacja umożliwiająca 
bezpośredni kontakt obywateli z 
radnymi i posłami poprzez ich w- 


akceptację i swbje poparcie zgłosiły 
również terenowe organizacje par- 
tyjne oraz Dzielnicowa Rada Dv- 
rektorów. Dyskusje i konsultacje 
prowadzone były w  śŚredowiskach 
oświaty, w gro:ach kierownictw 
polityczno-społecznych zakładów 
pracy. wśród funkcyjnego i spałe- 
cznego aktvwu partyjnego. 


kusji wyłoniofe zostały dla rejonów 
giówne cele programowego działa- 
nia: wychewanie młodege  pokole- 
nia, troska o starsze pokolenie, edu- 
kacja obywatelska, walka z przeja- 
wami patologii społecznej. 
Dokonujemy również pczeglądu i 
inwentaryzacji lokali i urządzeń 
społecznych 


REA i renciści. Mniej więcej 6 tys. oKkali 

Sro w dopełnia wizerunek społecz- Svstematycznie  popularyzowalić- wszystkich organizacji c 

elnicy. Warto wspomnieć o du- my założenia modelowe  propono- "A terenie dzielnicy. Zamierzamy dział w życiu rejonów. 

ym zróżnicowaniu środowisk zawodo- wanych rozwiązań w prasie oraz dokonać koncentracji bazy i form Koncepcja zawiera także odpo- 

WYCh | społecznych Śródmieścia, a tak- A kilku AAA Aawialie ich 'działania tworząc rejonowe  wiedź na pytanie: w jaki sposób 

e e zdecydowanej dominacji starych partyjnych | a „centra”. łączące działalność róż- zbierać wszechstronne opinie jak 
SAA0003 nych Organizacji. aby o każdej prowadzić konsultacje społeczne w 

terenie. s. 


porze obywatel mógł tam zwrócić 
się © Pomoc j radę. 

Nasze rozwiązania sa w pełni 
„godne z Konstytucją PRL, ze Sta- 


Doświadczenia nasze mogą być 
wykorzystane jako propozyeja w 
toczącej się aktualnie dyskusji nad 
ustawą e konsultacjach. 


Przytoczone fakty obsvazują jo- 
dynie część podejmowanych dzia- 
łań, wskazują na wysiłek organiza- 
cyjny i merytoryczny, który wzbo- 


Racz mieszkaniowych, rodzących 6- 
oną skalę potrzeb 4 oczekiwańź. 


W lutym 1982 r, za jeden z głów- 


nych. kierunków pracy Komitet ' saaudA 
Kaj uznał działanie na  Facając podstawowe założenia kon- kilem PZL o. ueliual Biua 
porozumienia _ narodowego. Cepcji pracy  polityczno-sparecznej  pólitycznego KC „Zadania w dzie- I wreszcie, to, co szczególnie in- 

w terenie przyczyniał sie do kształ uje umacniania i rozwoju samo-  teresuje partię: istnieje rzeczywista 

szausą zerwania x anonimowością 


rządów mieszkańców w miastach” 
(1973). W pełni zgodne są one rów- 
„nież z ustawą o systemie rad naro- 
dowvch j; samorządu terytorialnego, 
a także ze stałutami wszystkich or- 
ganizacji społecznych. Nie obawia- 
my się zatem posądzenia e two- 
został na li rejonów pracy polity- rzenie czegoś ..zakazanego”. Zamie- 
czno-społecznej. Tyle bowiem dzia- rzamy jedynie przerwać pozorną 
ła w Śródmieściu terenowych og- barierę niemocy w sprawach Cza- 


| B._ 


ezłonków partii w miejscu szamiesz- 
kania. Formułujemy bowiem próbę 
odpowiedzi na pytanie ©e metody 
umacniania politycznego  oddziały- 
wania partii w miejscu zamieszka- 
nia, e sposoby przełożenia na ję- 
zyk praktyki pracy terenowej kon- 
stytucyjnej zasady przewodniej roli 
partii w społeczeństwie. 


gyŚcny przekonani co do tego, że 
8 Dzicinicowy musi być cen- 
myśli i paka politycznej, 
socjalistyczne,  patrio- - 
kla siły społeczne wokół progra- 
Nadzwyczajnego Zjazda. 


W jaki sposób 


pockodzilismy do kształtu koncepcji 
©. polityczno-społęcznej w tere- 


towania wewnotrziiej spojności bu- 
dowanego modelu 


Czym zatem 
jest ów model? 


Otóż, teren dzielnicy podzielony 


Ciąg dalszy ze str. 2 


Nasze noworoczne 
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pytania 


KRYSTYNA GRABOWICZ — i 
sekretarz POP w szkole pod%a- 
wowej nr 62 w Szczecinie. 


1 Dla mnie najważniejszym o- 
siągnięciem jest konsolidacja pa- 
rtii. Zwarliśmy szeregi, pozbyliś- 
my się tych, którzy nie mieli r 
naszą ideologią i polityką spo- 
łeczną nic wspólnego. W środo- 
wisku pracowników oświaty na- 
stępuje stopniowy wzrost autory- 
tetu organizacji partyjnych. Je- 
szcze daleko do pełnej odbudowy 
zaufania, ale wiele jest faktów 
świadczących, że uczciwi nauczy- 
ciele bezpartyjni widzą w partii 
swego sojusznika w wychowaniu 
młodego pokolenia. 


2. Najważniejszym zadaniem w 


szłym roku jest powiększe- 
Kia. naszej szkolnej POP. Nie 
chodzi nam o ilość, lecz o możll- 
wość przyciągnięcia do szeregów 
nych młodej kadry nauczy- 
cielskiej, która niedawno rozpo- 
częła pracę 1 w trudnym okre- 
sie sprawdziła się pod względem 
zawodowym i moralno-politycz- 


NYTN. 


Kolejnym zadaniem jest wzmo- 
'enienie Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, a także innych orzaniza- 
cji młodzieżowych oraz SMMOTzĄ- 
du uczniowskiego. . Będziemy 
przełamywali regres, jaki wystą- 
pił w tej ważnej sferze obywa- 
telskiego wychowania. Wierzę, 
'e znajdziemy sojuszników za- 
równo wśród młodzieży, jak i po- 
śród młodych, bezpartyjnych in- 
struktorów harcerskich. 


ANNA CZYSZKIEWICZ, grupe- 
wa partyjna w Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego „Otis” lmn. 
] Maja we Wrocławia. 


1 2. Nasi 


EUGENIUSZ KOKOCIŃSKI — I 
sekretarz OOP w Zakładzie To- 
rowym MPK w Poznaniu 


1. Za wydarzenie o szczegól- 
nym> znaczeniu dla politycznego 
umocnienia partii uważam XIN 
Plenum KC. Moim zdaniem, gdy- 
by do takiej dvskusji i wynika- 
jących z niej wniosków oraz po- 
stanowień doszło wcześniej, par- 
tta najprawdopodobniej uniknę- 
łaby tak ciężkich doświadczeń, 
jakie stały się jej udziałem po 
sierpniu 1980. Wierzę, że dzięki 
XIII Plenum KC do ideowego 
rozbrojenia partii już więcej nie 
dojdzie. a Pya j, FE, 


t 


trudnych warunkach, w różnych 
częściach miasta, ptzerzucani z 
miejsca na miejsce. Jest to śro- 
dowisko specyficzne. Aby cz!on- 
kiem partii być nie tylko od ze- 
brania do zebrania, lecz także 
podczas remontu torowiska, nie- 
raz wśród ludzi krytykujących 
wszystko dokoła, trzeba więcej 
wiedzy i argumentów. Dlatego o- 
prócz regularnych zajęć szkole- 
niowych i ich merytorycznej 
wartości za jedno z najważuiej- 
szych zadań uważam stały do- 
pływ bieżącej informacji do 
członków partii. Będziemy to re- 
alizować przez systematyczne 
spotkania, raz w tygodniu, z gru- 
powymi naszych 4 grup partyj- 


„nych. Oni przecież są na co dzień 


wśród naszych Pracowników. 


1. Rok ubiegły przyniósł wy- 
rażne ożywienie działalności pod- 
stawowych ogniw partyjnych. 
Wielu dotychczas biernych człon- 
ków PZPR włączyło się w roz- 
wiązywanie spraw nurtujących 
ludzi pracy. Przyczyniło się to 
do wzrostu zaufania do partii, 
a jednocześnie skonsolidowało jej 
szeregi. Jedność umacnia się naj- 
bardziej w działaniu. 

Za szczególnie cenne uważam 
traktowanie przez nasze organi- 
zacje na równi ideologii, poli- 
tyki i gospodarki. Partia bo- 
wiem nie powinna zaniedbywać 
pracy ideowo-wychowawczej, ale 
też :nie "może wyłączyć ' się 1 


rozwiązywania spraw "bytowych .. 
ludz pracy. Spółeczeństwo 'oce- 


ma nas przede wszystkim po 


tym, jak dalece jesteśćmy xzgód- 


mi. w naszych czynach ze stowa- 


mi. Trudno też przecenić zna- 
„esenie XHI Plenug KC. PZPR 


towarzysze pracują w 


JANUSZ KUROWSKI — mce- 
kretarz KM w Kalfowicach. 


1. Wyraźnie podniosła się dy- 
scyplina ezłonków partii, nastą- 
piła duża poprawa w organizo- 
waniu pracy partyjnej. Kampa- 
nia sprawozdawczo-wyborcza w 
miejskiej organizacji jest tego 
potw.erdzeniem, przebiegała bar- 
dze sprawnie, przy dużej frek- 
wencji, a w dyskusji przeważały 
sprawy przyszłości partii, także 
w tych organizacjach, w których 
jeszcze rok temu odbywały się 
milczące zebrania. 


2 Pomimo wysokiej oceny 
kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej mamy jeszcze i w podstawo- 
wej sterze działania wiełe do 


;. zrobiepia, Nie wszystkie organi- 
„zacje partyjne prezentują wy- 
równany poziom pracy. Podniesie- 
"hie rangi 


zebrania partyjnego, 
systematyczność realizacji uch- 
wał, większe uaktywnienie .wszy- 
stkich członków władz 
nych — to zadania, które powin- 
ny być kontynuowane, by nie o- 
słabła po kampanii działalność 
organizacji partyjnych. Do naj- 
ważniejszych i najbliższych pro- 
blemów należy odbudowa syste- 
mu szkolenia partyjnego, gdyż w 
tej dziedzinie uporządkowaliśmy 
zaledwie podstawowe sprawy. 
Doświadczenia, które wynieśliś- 
my x najtrudniejszej dla partii 


kadencji oraz zadania związane 


z reformą gospodarczą uczą rów- 
nież, że pilne jest podjęcie dzia- 
łań nad budową kadry rezerwo- 
wej i praca połityczna partii z 
kadrą kierowniczą. 


w _ „uzbrojeniu” ideologicznym 
członków parfii. . 

2.W nowym roku ściślej be- 
dziemy łączyć pracę wychowaw- 
czą z inspiratorską w sierze ma- 
terialnej. Będziemy np. dużą 
wagę poświęcać realizacji zwię- 
kszonych zadań produkcyjnych. 
Bardzo ważną rzeczą jest pod- 
niesienie wydajności pracy i jej 
jakości. Temu celowi służą ini- 
cjatywy organizacji partyjnej i 
dyrekcji fabryki zmierzające do 


stworzenia skuteczniejszego sy- 


stiemu motywacyjnego. 


„. W programie zakładowej or-. 
ganizacji ujęliśmy też zadanie, 
rozszerzenia „gzkolenia partyjne- 
„go i awiększenie liczby człon-, 
ków, Ostatnio przyjęliśmy w na-. 
sze szęregi dwóch kandydatów, 
„Ba ezonków PZPR. _ . | 


c 


partyj- - 


KAZIMIERZ ROSIEWICZ — | 
sekretarz KZ w Jelczańskich Za- 
kładach Samochedowych. 


1 Rok 1983 był okresem kon- 
sekwentnej realizacji uchwał IX 
Zjazdu. Dzięki temu uwiarygod- 
niała się polityka partii. Uch- 
wały plenarnych posiedzeń KC, 
rozwijających zjazdowe postano- 
wenia, z pozytywnym skutkiem 
przeniesione zostały do ogniw 
partyjnych naszego zakładu. Pla- 
ny i programy działania były 
konsekwentnie rozliczane. 


Za bardzo ważne uważam 
podjęcie przez Komitet Centra|]- 
ny problematyki ideologicznej. 
Cennym osiągnięciem minionego 
roku jest rozwinięcie społecznej 
aktywności: powstanie i umoc- 
nienie się PRON, związków 2a- 
wodowych, samorządu pracowni- 
czego i organizacji młodzieżo- 
wych. Tym śladem nastąpiła po- 
prawą stylu i metod pracy pod- 
stawowych ogniw partyjnych. 


2. W roku 1984 chcemy dos- 
konalić pracę ideowo-wychowaw- 
czą. Rozszerzymy formy szkole- 
nia ideologicznego, obejmując 
nim w większym stopniu kadrę 
kierowniczą. W dalszym ciągu 
będziemy dążyć do wzmocnienia 
grup partyjnych. 


Będziemy też starali się zapew- 
nić właściwą realizację wnios- 
ków z kampanii przedzjazdowej 
oraz uchwał Zakładowej Konle- 
rencji Sprawozdawczo- Wyborczej. 
Sfera ekonomiki bedzie głównym 
polem inicjatyw KZ. Szczególną ' 
uwagę będziemy nadal poświę- 
cać wdrażaniu zasad  reforny 
gospodarczej. 


Czeka nae uruchom.enie pre- 
dukcji nowego typu autobusu 
dla komunikacji miejskiej, przy 
współpracy z przemysłem wę- 
gierskim. Zakład ma opuścić sc- 
rią informacyjna tych pojazdów. 
Szczególną troską kierownictwa 
administracyjnego „, organizacji 
partyjnej i samorządu będzie 
doskonalenie systemu motywa- 
cyjnego i antyinflacyjnego. 


Troszczyć się będziemy o za- 
pewnienie bytu materialnego za- 
łogi, o jej potrzęby socjalne. 


<Q 


Czytelnikom . i Przyjaciołom. 
którzy przesłali redakcji 
życzenia noworoczne, 
serdecznie dziękujemy 


AUTA 
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tematycznego „rogu obfitości” 
wybieram tylko problem miło- 
dzieży. Przewijał się on zresztą 
w głosach wielu delegatów na zakła- 
dowej konferencji sprawozdawczo- 
" wyborczej w ZM im. Waltera w Ra- 
domiu. Gdyby przywołać na pamięć 
wydarzenia z czerwca 19876, a także 
ostre napięcia polityczne po sierpniu 


1980, można by temat ten określić . 


jako gorący. Ale tamte sprawy 
były już tylko historycznym tłem 
refleksji delegatów. Oceniając dzień 
dzisiejszy używali- oni dla określe- 
nia młodych ludzi, pojęć raczej prze- 
ciwstawnych: „apatyczni społecznie”, 
„strustrowani”, „chłodni” „wyracho- 
wani” 


Rady starszych 
nie zaszkodzą 


— Niepokoł nas młodzież — po- 
wiedział jeden ze starszych działa- 
czy — Ms bujną wyobraźnię i wy- 
górowane żądania. Chyba daliśmy 
zbyt wielką samodzielność młodym. 
Za duże samorządności. O wszyst- 
kim mają własne zdanie często nie- 
dojrzałe i błędne. Za nic mają w- 
wagi rodziców. A przecież dobre 
rady starszych nikomu wie zaszko- 
dziły. Musimy z tego wyciągnąć 
wnioski de naszej pracy wychowa- 
wcze j. 


Dalej mówca pozytywnie ocenił 
wprowadzenie prawnych podstaw 
„nakazu pracy dla ludzi z margi- 
nesu”, chodzi e to, aby nie mieli 
czasu na złe uczynki. 


Do wypowiedzi tej jeszcze  po- 
wrócę. Na razie nieco danych ilu- 
strujących negatywne postawy mło- 
dych pracowników. Poważnym pro- 
blemem „Waltera” jest fluktuacja 
załogi. W tej fabryce, liczącej oko- 
ło 10 tys. pracowników, przyjęto w 
83 r. do listopada włącznie 900 no- 
wych, ale w tym samym czasie o- 
deszło aż 1300. Głównie młodych, 
mających staż pracy do 1 roku. 


Z innych negatywów .mogę przy- 
toczyć ze sprawozdania ustępujące- 
śo KZ opinię, że niezadowalająco 
wyglądała frekwencja na szkoleniu 
partyjnym, na kursach WUML, 
szczególnie zaś słabo w grupie człon- 
ków ZSMP, Następnie z tegoż ma- 
teriału: „powszechna bierność i nie- 
chęć młodych ludzi do podejmowa- 
wa odpowiedzialnych funkcji spo 
lecznych i podatność na wrogą pro- 
pagandę”. 


Gdyby teraz zastanowić się nad 


tymi wszystkimi opiniami, trudne 


podważać ich słuszność. Rzeczywi- 
_dcie, brak przywiązania młodych de 
zakładu jest zjawiskiem niekorzy- 
stnym | nader., kosztownym. Rze- 
Czywiście warto | należy liczyć się 
1 dobryrd radami starszych. Mara 
Jadnak obawę, że większość zacyte- 
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Maszyn do szycia brakuje na rynkm. W Zakladash im. Waltera w Radomiu wiedzą o tym 


wanych tu ocen jest swoistym „Odo 
krywaniem Ameryki”, stwierdza- 
niem prawd, które w niewielkina 
stopniu przyczynić się mogą dorze- 
czywistego poprawienia dialogu par- 
tii z młodzieżą. Nie wystarczy jed- 
nak ukazywać skutki pewnych 
procesów, należy przede wszystkim 
rzetelnie szukać ich społecznych 
przyczyn. A tego było stanow- 
czo za mało na „walterowskiej” 
konferencji. 

Były tylko pewne głosy sygnali- 
zujące te źródła. Do tych głosów- 
sygnałów  zaliczyłbym wystąpienie 


LECH WINIARSKI 


szefa działu kadr, który mówiąc e 
wielkim odpływie młodych praco- 
wników wytknął kierownikom wy- 
działów zaniedbania w adaptacji 
zawodowej młodzieży. Szkoda, że 
ten ważny temat nie został pogłę- 
biony ani w referacie, ani w dy- 
skusji. 


Mieści się tu | partyjna oadpo- 
wiedzialność mistrzów i kierowni- 


ków wydziałów za socjalistyczne . 


wychowanie młodych. I -kształtowa- 


nie rzetelnych, sprawiedliwych sto- ' 


sumków międzyludzkich, na ce sii- 
ny akcent położyła w ewym wy- 
stąpieniu członkini Biura Politycz- 


nego KC, Zofia Grzyb Łączy się 3 


tym tematem również działalność 
grup partyjnych, które w najwięk- 
szyra stopniu mogą wytwarzać Kli- 
mat polityczny sprzyjający przy- 
ciąganiu ludzi de partii. Także lu- 
dzi młodych. 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO—WYBORCZA W PARTII 


W trakcie obrad zwracano uwa- 
gę na słabe działanie polityczno- 
wychowawcze grup, a także części 
OOP. W sprawozdaniu ustępujące- 
go KZ podano, że „w wielu wy” 
działach wie ma kół ZSMP, a spra- 
wamś młodzieży wikt się nie zaj- 
muje. Również współpraca między 
kołami ZSMP i OOP jest słaba. Wy- 
nika to z tendencji do usamodziel- 
nienia się politycznego ZSMP”. 

Teraz podam kilka innych fak- 
tów, bardzo silnie podkreślonych 


przez dwu przedstawicieli młodych: . 


rzewodniczącego Zarządu Zakłado- - 
p a E e. . zabrakło niezbędnego wobec mło- 


wego i sekretarza Zarządu Wojewó- 


dzkiego ZSMP. Otóż. działacze ci 2 - 


goryczą stwierdzili, że po ostatniej 


kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w fabryce młodzi nie będą mieli od- 
powiedniej reprezentacji we wła- 
dzach partyjnych. Polemizowali z 
opiniami zbyt jednostronnie akcen- 
tującymi apatię społeczną młodzie- 
ży. Wskazywali przejawy żywej 
działalności młodych np. w tworze- 
niu nowych związków zawodowych. 
Powołując się na uchwałę XIII Ple- 
num KC w sprawie zasad polityki 
kadrowej, zwracali uwagę na sła- 
bą jej realizację. Należy się zgodzić 
z wyrażoną opinią, że gdyby byłe 
więcej młodych ludzi w wybieral- 
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nych osganach parthi, samorządu, 
służb administracyjnyca, stwaczało- 
by. te możność lepszege oddziaływa- 
nia na całe środowisko młodzieżo- 


„we. Pomagałoby pozyskiwać dla 
parti tę generację. 


Te dwie wypowiedzł nabierają 


„wymowy na tle takich danych: or- 
„ganizacja partyjną w „Walterze” H- 


czy 1791 osób. Młodych członków 


-PZPR jest 152. W: -gronie 118 dele- 


gatów na konferencję zakladową 


_rzałych koncepcji 


znalazło się jednak zaledwie 2 mło- 
dych. I tylko 1 kobieta (na 378 to- 
warzyszek) Wśród nowo wybra- 
nych 53 sekretarzy OOP znałazł się 
tylko jeden młody człowiek przed 


trzydziestką i na 245 członków egze- 
' kutyw OOP tylko 1ł w wieku do 29 


lat. 


Czy te wyniki są tylko owocem 
czystego przypadku? Czy może ma 
na nie wpływ jakiś niechętny sto- 
sunek do młodych wśród starszych 
towarzyszy. Czy przy wyborach nie 


dych zaufania... na kredyt. Zaufa- 
nie takie jest chyba niezbędne. Nie 
można od młodych wymagać ani ta- 
kiej umiejętności oceniania spraw 
wydziału czy fabryki, jak od sta- 
rych pracowników, ani takich doj- 
działania, jaką 
mogą niekiedy przedstawić długo- 
letni członkowie PZPR. Na ich tle 
młodzi wypadają nieraz nieporad- 
nie, słabo. To powoduje często szy- 
bką decyzję: „skreślam  mlokosa, 
niech jeszcze dojrzewa, ma czas...”. 
Czy tego rodzaju powody legły u 
podstaw tak nikłej reprezentacji 
młodych w partyjnych egzekuty- 
wach „Waltera”? Nię wiem, ale o- 
bawiam się, że polityczne skutki o- 
wej absencji młodych we władzach 
partyjnych fabryki trzeba będzie 
nadrabiać. Dla wzmocnienia samej 
partii, dla zwiększenia jej wypły- 
wów na młodą część załogi. 


I sekretarz KW w Radomią Bog- 
dan Prua poświęcił równieś wie- 
le uwagi kwestii młodzieży. Prze- 
de wszystkim uznał za aiesbędne 
pogłębione zbadanie przyczyw im- 


Fot. A. MARCZAK 


pasu w pracy z my4odzieżą w „Wal- 


. trze”, - konkretne  przeanalizowanie 
„osiągnięć | słabości w działaniu par- 
„$il na tyra odcinku, Tylke z takiej 


głębokiej analizy może się bowiem 
zrodzić dobry program skutecz- 


"nego działania. Radził również, aby 


nowy KZ przyciągnął do pracy w 
swych komisjach myżliwte "licznych 


. młodych towarzyszy. 


Jestem przekonany, że tych 
warte posłuchać. kć = 


ądeckie Zakłady  Elektro-Węg"- 
lowe należą de tych przedsię- 
- biorstw w kraju, które wycho- 
dzą obronną ręką z ekonomicznych 
trudności. W ciągu minienych S$ lat 
osiągały debre wyniki produkcyjne, 
utrzymując stare i zdebywając newe 
rynki zbytu. O 10 proc. wzrosła wy- 
dajność pracy 1 %%0-0sobowej załogi. 
- Na zakładowej konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej przeważał jed- 
nak nurt samokrytyczny. Polityczny 
kryzys lat 1980/1881 spowodował za- 
mieszanie w szeregach partyjnych. 
Blisko 600-os0bowa zakładowa orga- 
nizacja zmniejszyła się do 250 towa- 
rzyszy. Jak dalece rozhartowały się 
szeregi partyjne, świadczy dwukrot- 
na zmiana I eekretanza KZ. Zde- 
kompietowana została Komisja Re- 
wizyjna, z trudem wypełniała swe 
obowiązki Egzekutywa KZ. 
Zakładowa organizacja partyjna 
zaczęła się dźwigać dopiere po wpro- 
wadzeniu stanu wojennego, w mia- 
rę stabilizowania się ogólnej sytua- 
ef. Nie był to jednak równomierny 
proces. Stosunkowo szybko odzyskał 
edolność działania Komitet Zakła- 
dowy, którego I eekretarzem rok 
temu został tow. Jerzy Zygner (obec- 
nie wybrany ponownie). Operatyw- 
niejsza stała się działalność Egzeku- 
tywy KZ. Niełatwo natomiast było 
otrząsnąć się z apatii wielu spośród 
encenastu OOP. Dał temu dobitny 
wyraz tow. Mieczysław Rados. 


— Z chwilą, kiedy kończy się pra- 
ea, każdy zabiera manatki i spie- 
szy się do domu. I tego się nie zmie- 
ni, ponieważ wielu pracowników, 
również członków partii, s daleka 
dojeżdża do zakładu. OOP mają więc 
mocno ograniczone możliwości, po- 
wodujące niekiedy szkodliwą prak- 
tykę w postaci tzw. pracy pozżoro- 


Nie ma lepszego 
wyjścia 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


dzie beą echa. Wiele zależy od ja- 
kości zebrań partyjnych. Wieść, czy 
zebranie było udane, czy kiepskie, 
szybko roznosi się po wydziale. W 
ten sposób OOP również „zarabia” 
na dobrą lub gorszą opińię. 

W dyskusji znalazło odbicie wiele 
ważnych spraw. Poruszali je: towa- 
lena Mirosław _Lebieoduiejowski, 


JAN CZUŁA 


wanej. Przed fikcją. oczywiście, trze- 
ba się bronić. Ale jak? 

— Przede wszystkim - oddziały wa- 
jąc własnym przykładem — mówił 
tow. Zbigniew Kulig z OOP-6. — 
Każdy członek partii jest bacznie 
obserwowany przez bezpartyjnych. 
Musi więc tak pracować, tak się za- 
chowywać, by aie można mu było 
powiedzieć marnego słowa. 

Nic, 60 dotyczy sachowań ezłon- 
ków partii, nie przechodzi w zakła- 


" 


Cmeław Dziowałtowski, Marian Pe- 
toczek, Jerzy Dutka, Edward Mrowca 
f Jerży SBoenowski. Wśród pierwszo- 
planowych znalazła się tematyka rol 
zebrania partyjnego. W pnacy zakła- 
dowej organizacji partyjnej SZEW 
jest to tak ważny problem, że więk- 
szą częŚĆ swego wystąpienia po- 
święcił mu I sekretarz KW tow. 
Jóset Brożek. 

— Schematyczny, sztywny moeo- 
óe|l aebrania powoduje ujemny aku- 


tek. W nudnych zebraniach piko- 
mu nie chce się brać udziału. Aby 
zebranie udało się, nie jest potrzeb- 


na nadzwyczajna recepta. Po pro- 


stu trzeba najpierw sprawdzić, czy 
zostały zrealizowane wnioski wcześ- 
niej uchwalone przez partyjną orga- 
nizację. Ta zasada powinna być 
praktykowana na każdym zebraniu. 
Następnie powinny być zaplanowa- 
ne kolejne konkretne przedsięwzię- 
cia. Aktywność nie może zamierać 
po zakończeniu zebrania. Inaczej 
nie zdobędziemy wpływu na oito- 
czenie, có m.in. powoduje ro4wój 
szeregów partyjnych. 

Towarzysze z SZEW z wielkim 
niepokojem stwierdzają fakt, iż w 
czasie kadencji nie wstąpił w sze- 
regi partyjne ani jeden kandydat. 
A przecież nie brakuje w SZEW 
młodych, pr:.cowitych i zdolnych 
robotników. W czasie obrad nie u- 
krywano, iż wartościowi ludzie 
często pozostają poza wpływem ©r- 
ganizacji partyjnej. Ale suma świa- 
domość sytuacji nie wystarczy. Pe- 
śrzchna jest codzienna, cierpliwa, 
roasądna a jednocześnie konsekweni- 
na działalność,  xmierzająca deo 
wcelągniecia w partyjną eorbilię „ży- 
cealiwych neutralnych”. Zasady ta- 
kiej działalności znalazły się w wy- 
tycznych uchwalonych na nową ka- 
dencję. Wśród nich: zadanie wy- 
chodzenia organizacji partyjnej s 
iaolacji. 


JAK DALEKO OD WCZORAJ? 


to pyianie, na które oczekiwa- 

łem odpowiedzi podczas zakła- 

dowej konferencji sprawozda- 
weao-wyborczej w bialesteckiej Fa- 
bryee Przyrządów | Uchwytów. Jak 
daleko ed wczoraj, czyli jak daleko 
odeszła zakładowa organizacja par- 
tyjna od wczorajszego gospodarcze- 
go chaosu, ideologicznego zamętu i 
politycznego awanturnictwa? A by- 
ły to. przecież zjawiska widoczne 
także w tej fabryce i w tej orga- 
nizacji, chociaż oczywiście objawia- 
ły się w różnej skali | z różnym 
napięciem. 

To Ba pewno dzień wczorajszy 
„Uchwytów”. głazy | też opinię wy- 
raził otwierający konferencję I se- 
kretarz KZ Mikolaj Parfieniuk, któ- 
ry podziękował aktywowi za to „że 
dzień dzisiejszy tak bardze różni się 
od tego, w którym thcetano nas wy- 
prowadzić z zakładw”. 

Robotnicy sanowią Ś3 prec. obee- 
negeę skladu organizacji, ale są jej 
trzonem decydującym. W składzie 
nowego Komitetu Zakładowego xna- 
iazło się 13 robotników na 21 ezłon- 
ków KZ. Listy wyborcze do zakła- 
dowej komisji rewizyjnej i delega- 
tów na konferencję miejską w Bia- 
łymstoku także zdeminowali robot- 
nicy m.in. na skutek apelu Miecny- 
sława Kużmickiego, mistrza naj- 
bardziej upartyjnionego  eddziału 
„Uchwytów” — hartowni. 

Przełomowe znaczenie w konse- 
kwentnie prowadzonej pracy nad u- 
mocnieniem jedności | adyscyplino- 
wania organizacji PZPR miały ros- 
mowy indywidualne ze wszystkim 


członkami partii. W październiku 
1983 r. KZ podsumował rezultaty 


rozmów i wyciągnął wnioski de 
dalszej pracy. Wspólnie z dyrekcją 
KZ aajął się porządkowaniem poli- 
tyki płac i erganizacją pracy, po- 
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TADEUSZ GUTKOWSKI 


łożył nacisk na bieżące infurmeo- 
wanie załogi e sytuacji ekonomicz- 
nej eałego przedsiębiorstwa. O tej 
partyjnej inicjatywie z uznaniem 
wyrażał się na konferencji I sekre- 
tarz KW w Białymstoku Włedzi- 
mierz Koledziejuk. 

Jak więc daleko ed dnia wczo- 
rajszego odeszła zakładowa ©6rgani- 
zacja PZPR w „Uchwytach”'? Dalej, 
niż oczekiwano w tak krótkim cza- 
sie, ale nie tak daleko. jakby na- 
kazywała ogólna sytuacja politycz- 
na i gospodarcza i aktualne polrze- 
by. Ton samokrytyczny pobrzmiewał 
zresztą w wielu wystąpieniach w 
dyskusji. : 

Oto tow. Nikiferewiez ostro wy- 
tknął nie do końca przeźwyciężone 
zjawiska braku dyscypliny partyj- 
nej, ujawniające się, na przykład, 
w niskiej frekwencji na zebraniach. 
Tow. Praga stwierdził. że nie naj- 
lepiej jet x dyscypliną pracy w 
ogóle, a wysoki edsciek ukaranych 
regulaminowo sa nadużywanie al- 
koholu powinien być dia KZ sygna- 
łem, aby zadaniom członków partii 
w kaztałtowaniu właściwego klima- 
ta pracy, etyki zawodowej i obo- 
wiązkom pczodowania w xakłado- 
wej epolłeczności przydać wieksze 
aaczenie. 


O szkodiiwości liberalnego stosun-- 


ku de postaw biernych lub nieo- 
kreślonych mówił także tow. Par- 
fifeniuk, zwracając uwagę na nie- 
bezpieczeństwa wynikające z ciehe- 
go przyzwalanie na demagozię | 
sianie plotek. Tow. Kerzyński zań 
słusznie oburza! się, że nawet wśród 
ezłdnków K7. | egzekutyw POP znaj- 
śowali się tacy towarzysze, którzy 
cegularuyja  piłaceniem 
składek partyjnych. Zdaniem tow. 
Anklewiosa źródłem wielu negaty- 
wnych ajawisk w ósiałalności i ty 


etu organizacji było zaniedbanie 
sekolenia ideologicznego. „Mieliśmy 
wiele szkoleń — mówił — ale nie 
zostały nam onć w pamięci. Nawet 
my, aktywni 4 długoletni działacze, 
mie znamy należycie podstawowych 
tez marksizmu”. 

Wiele kwestii wewnątrzzakłado- 
wych i ogólnych mówcy adresowali 
bezpośrednio do obecnego na kon- 
ferencji członka Biura Polityczne- 
go, sekretarza KC Mirosława Mile- 
wokiege, który w „Uchwytach” by- 
wa i zna dobrze zakład i jego or- 
ganizację partyjną. Sekretarz KC w 
swym wystąpieniu odpowiedział na 


interesujące delegatów pytania, wy- 
jaśniał wątpliwości i dał wykładnię 
skomplikowanych zjawisk i proble- 
mów rzeczywistości, przypominając, 


© nierbędne jest powszechne 
przekonanie, że jedyną nilą adoluą 
de wyprowadzenia kraju z krynysu 
jest nasza partia, 


© cierpliwości webec swoich nam 
mie zabraknie, ale i zdecydowania w 
wałce a przeciwnikiem, 


© do partii nie może wstępować 
kte choe, ale kto będzie s nią swią- 
sany na dobre i na złe. 


W relacji z konferencji w „Uch- 
wytach” na łamach białostockiej 
„Gazety Współczesnej” Helena 
Vankowa podkreśliła aktualność w 
nowej kadencji sprawy kształtowa- 
nia robotniczego charakteru orga- 
nizacji partyjnej. Myślę, że im szyb- 
szy będzie ten proces, tym dalej w 
historię odchodzić będzie dzień 
WCZOTAJSZY. 


- 


Bla jednym 2 zebrań partyjnych w białostockich „Uchwytach" 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 


oddać istotę obrad miejskiej 

konferencji sprawozdawcze- 
„wyborczej w Grudziądza, to przede 
wszystkim przywołabbym myśl wy- 
powiedzianą w dyskusjł przez I sek- 
retarza toruńskiego KW Zenona 
Dramińskiego: — Partii jest dziś po- 
trzebna skuteczna realizacja progra- 
mu i mamy prawo tego wymagać za- 
równo od władz wszystkich szczebli, 
jak I od wszystkich członków partii. 
Nie rzucajmy słów na wiatr. 


Takich wezwań nie wypowiada się 
bez powodu, zwłaszcza po niebywale 
gorzkiej lekcji, która wszystkim bez 
wyjątku, a przynajmniej wszystkim 
w parlii powinna uświadomić poli- 
tyczne znaczenie zgodności słów Ł 
czynami. Nadal jednak łatwo spot- 
kać ludzi, po których doświadczenia 
ostatnich lat zdają się spływać, jak 
woda, Takich ludzi można spotkać 
także w partii, także zresztą w sze- 
regach  grudziądzkiej organizacji 
partyjnej. Wydobycie tej prawdy za- 
liczam do najważniejszych osiągnięć 
konferencji, a i całej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w partyjnych 
kołektywach Grudziądza. 


Na konferencji sparo mówione 
o dorobku partii w Grudziądzu. Za= 
uważmy zmianę kryteriów jego oce- 
ny. W przeszłości przy tego typu 
okazjach dorobek mierzono glównie 
wielkościami materialnymi. Teraz 
także odnotowano rzeczowe dokona- 
nia społeczności grudziądzkiej. Zmia> 
ny, ohoć cenne w warunkach Kkry- 
zysu, są nader nikłe w stosunku do 
potrzeb, nie muszę zatem podkreślać, 
że niepomiernie więcej miejsca po- 
święcono palącym niedostatkom to- 
warów, mieszkań, obiektów komu- 
nalnych itd. - . 

Główną jednak uwagę skupiono 
na tym, co dzieje się w lu- 
dziach. 
szukano zarówno dorobku pracy 
partyjnej, jak i klucza do rozwią- 
zywania problemów materialnych. 
W takiej zmianie optyki, w postrze- 
ganiu nie tylko sfery rzeczy, lecz 
także czlowieka z jego kłopotami by- 
towymi, ale i problemami politycz- 
nymd, ideowymi, warto dostrzec 
ważny zaak przemian zachodzących 
w pariii, 

— Zawsze dotychczas nasze oceny 
były zbyt ogólne, za mało analitycz- 
ue — niówił w referacie I sekretarz 
KM Jan Bettin. — W obecnej kam- 
panii tę praktykę w wiełu organi- 
tacjach zmieniono. Wychodząc ze 
świadomości, że ocenie podiogają 
efekty realizacji programu, który 
odzwierciedla dążenia nie tylko 
członków partii, lecz także całego 
społeczeństwa, wiele POP znalazło 
odpowiedź na pytanie, co one same 
l ich członkowie zrobili i robią dla 
przezwyciężenia kryzysu, dla kształ- 
towania procesów stabilizacyjnych w 
siebie na swoim podwórku, a także 
co tu zrobiła i robi najbliższa kadra 
kierownicza. Zwłaszcza w dużych 

naszego miasta zebrania 
i konferencje zakładowe były w 
swej treści na wysokim partyjnym 
poziomie. Świadczy to o odzyskiwa- 
nia tożsamości, służy odbudowie 
wiarygodności i autorytetu POP 
w teh środowiskach. 


— Ludzi biernych partia nie po- 


Gsdć miał w jednym zdaniu 


trzebuje — mówił w dyskusji Jerzy , 


Tylmaa, mechanik z PKS. — Ciąyle 
jednak niektórzy członkowie parti 
postępują tak jaloby do dziś nie znałi 
Programu IX Zjazdu. Są też towa- 
rzyzzę, którzy objawiają trzy obli- 
cza, | na zebraniu partyjnym, 
drugie na stanowisku pracy, trzecie 
NA użytek rodziny, a każde diamet- 
ralnie inne. Chcemy mieć wszystkie 

4, ale od razu. Brak zrozumie- 
z Że na te dobra trzeba pracować. 

takujmy wreszcie mentalność 


Tu przede wszystkien ' 


drobnomieszczańską. Przestańmy u- 
ginać się pod presją dorobkiewiczów, 
Nie czas na wytchnienie. | 

— Jako radny mam czasami wra- 
żenie — mówił Zbigniew Rygielski, 
technolog x „Agrometu”, przewod- 
niczący Miejskiej Komisji Kontsoli 
Partyjnej — że niektórzy ludzie na 
kierowniczych stanowiskach zacho- 
wują się jakby nie byli członkami 
partii choć przecież mają nasze le- 
gitymacje. Towarzyszy w administ- 
racji ohcę uczulić, że jednak nie 
można lekceważyć spraw petentów. 
Na przykład czy w pełni przejrze- 
liśmy już substancję mieszkaniową 
miasta? Czy już żadna rodzina nie 
ma dwóch mieszkań? Pamiętajmy, 
że każde źle wykorzystane mieszka- 
nie to tragedia jednej młodej rodzi- 
ny. Chylę czoła przed trudną pracą 
słudby zdrowia, ale czy ta praca na- 
prawdę nie może być lepsza przez 


| 


tycznej odpowiedzialności. To zde- 
rzenie zapewne wyznaczą podstawo- 
wą dziś linię podziału w partii 
a iw całym społeczeństwie. Podzia- 
du, który jest jednym z głównych za- 
grożeń dla procesu odnowy. 

Nie od rzeczy bodzie tu wspom- 
nieć, że różnorakim zagrożeniom 
poświęcono wiele miejsca na konte- 
rencji. Z gląboaką troską mówione 
zwłaszcza o wzroście napięcia w sto- 
sunkach międzynarodowych. Bee 
żadnych złudzeń stwierdzano, że 
chodzi o grożną gskalację walki kla- 
sowej, walki ideologicznej z socja- 
lizmem, że fronty owej walki” w 
płaszczyźnie międzynarodowej i 
wewnętrznej są ściśle z sobą zwią 
zane. Dzisiaj w Grudziądzu nie ma 
opozycyjnych haseł, ulotek i napi- 
sów, ogół mieszkańców nie jest za- 
interesowany opozycyjną działalno- 
ścią — nie można jednak tej dzia- 


Nie rzucajmy 
słów na wiatr 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


lapszy stosunek do pacjenta?.. U nas 
w „Agramecie” mimo ogromnych 
napięć POP potrafiła zachować at- 
mosierę, pozycję. Było z tym bardzo 
trudno, ale jednak przewodnictwe 
w zakładzie utrzymałiśmy. Coraz 
więcej ludzi zaczyna rozumieć, że ni- 
jaki przegra na pewno. Nie wszyscy 
jednak to rozumieją. Ciągle widać, 
że pryncypia chętnie stosuje się do 


innych, znacznie rzadziej do siebie. 


Nadal istnieje więc problem nie- 
zgodności słów z czynami. Uważam, 
że pod tym kątem każda POP po- 
winna imiennie oceniać swoich 
członków, szczególnie na kierowni- 
czych stanowiskach. 

— Załoga zobowiązała mnie — 
mówił Franciszek Mięsikowski, ma- 
szynista z Wodociągów — żeby przy- 
pomnieć wojewodzie jako inwesto- 
rowi i panom projektantom, że jeśli 
nasza inwestycja nie będzie szybko 
dokończoną, to brak wody zablokuje 
zasiedlanie nowych mieszkań i uru- 
chomienie nowego Szpitala. Pracuje- 
my na obiekcie zbudowanym w 1899 
roku, a budowano go 9 miesięcy. 
Dziś stację uzdatniania wody buduje 
się już 10 lat 4 końca nie widać. Mu- 
simy pamiętać, że ludzie wszystkie 
bolączki utożsamiają z partią. Jak 
zdarzy się awaria, t© z miejsca 
mamy telefony z pretensjami, ale nie 
do nas, lecz do władz, do partii. Ze- 
chciejmy wresz£ie zrozumieć, że tam 
gdzie jest choćby jeden członek par- 
tij Łam jest partia, a gdzie jest par- 
tia, tam musi być działanie. Postawa 
partyjna to nie są ałowa, lecz czy- 
ny. 

Głosy te oddają dominujący na 
konferencji sposób widzenia rzeczy- 
wistości. Tej bytowej, pełnej do- 
kuczliwych bolączek, ale także tej 
bdeowej, która przecież nie rysuje się 
jednoznacznie. łatwo dostrzec, że 
toruje sobie drogę zdrowe rozumie- 
nie partyjności, że narasta świado- 
mość. iż kierowniczą rolę partii re- 
alizuje nie tylko centrala, lecz także 
każda POP, każdy Członek partii 
Równie jasno widać, jak ta świado- 
mość zderza się z materią starych 
nawyków, nieporadności, bierności, a 
1 zagubienia ideowago, braku poli- 


łalności lekceważyć. Szczególnie paz- 
tia ma obowiązek politycznej czuj- 
ności, a przede wszystkim umacnie- 
nia jedności swoich szeregów. 

Ta jedność jest znacznie mocniej- 
sza niż na początku kadencji, ale 
jednak .niepełna, co widać w zwie 
ciadie codzienności. Z jednej strony 
są ci, którzy jeśli nawet z krytycz- 
nym wyczuleniem patrzą na poczy- 
nania „góry”, to i od siebie wyma- 
gają zgodności słów z czynami, na 
oo dzień uczestniczą w odbudowie 
autorytetu partń, Z drugiej strony 
są ci, którzy nie wiedzieć czemu wie 
rzą, że autorytet, wiarygodność, 8 
wreszcie polityczny wpływ na śro- 
dowisko będzie im dany przez jakąń 
abstrakcyjną siłę sprawczą. Tem pe- 
dział biegnie nie według szczebli, 
lecz według kdcowej wartości ludz, 
według (iego, kte ile zrozumiał s 
gorzkiej lekcji. 

Kto ile zrozumiał? Na konferencji 
szczególnie ostro krytykowano Gru- 
dziądzkie Przedsiębiorstwo Budow- 
lane. Powodem był brak postępu 
w budownictwie mieszkaniowym. Na 
głosy krytyki odpowiedział Jerzy Ja- 
kubowski, ed kilbu miesięcy I sek- 
retarz KZ, na tej funkcj trzeci 
w ciągu kadencji: — Przedsiębior= 
stwo nie zasłużyło na tak totalną 
krytykę. W każdym razie nie całą 
załoga, gdyż nie cała jest zła. Za- 
czynamy zresztą walczyć z tymi, 
którzy o 13-tej idą na piwo. Przede 
wszystkim jednak zaczęliśmy rozmą- 
wiać z robotnikami, czego przedtem 
nie było. Było arbitralne kierowanie, 
nierealne planowanie zadań, w su- 
mie nieudolność, za którą w ciągu 
kadencji odwołano dwóch dyrekto- 
rów. Obecny dyrektor, po raz pien- 
wszy w dziejach GPB wyłoniony 
z konkursu, pracuje od października, 
a więc za krótka żeby wyprowadzić 
przedsiębiorstwo na równy grunt. 
Już jednak widać realne drcgi po- 
prawy. | 

Jeszcze raz, kto ile zrozumiał? Na 
przykład Danuta Zdrojewska z Za- 
rządu PSS „Społem” w Grudziądzu 
wystąpiła z obroną handlu przed 
krytycznymi opiniami klientów. Ob- 
cona sprowadziła się do litanii „nie- 


MOŻNOŚCI”, przeważnie zresztą 
tkwiących w samym hadlu; orga- 
nizacyjnych, kadrowych, płacowych. 
Niejako wyszlo na to, że samym (ak- 
tem swego  isluienia  „Spoem” 
świadczy grzeczność niewdzięcznej 
-. Zmiejsca odezwały się głosy po- 
lemiczne. Najpierw Reman Geścin- 
my, ślusarz z „Warmy”: — Czy PSS 
naprawdę robi łaskę prowadząc bu- 
fety zakładowe? Zdaniem PSS han- 
deł w bufetach jest nieopłacalny, 
a przecież zakłady dają tu lokale, 
enargię i jeszcze wysokie opłaty. 


Z kolei Franciszek Mięsikowski, 
maszynista z Wodociągów: — Nie- 
dawno nasz robotnik usuwający 
awarię w piekarni zobaczył, że przy- 
czepa z mąką stoi pod okapem, z 
którągo leje się woda. Zwrócił uwa- 
gę kierownikowi piekarni, a ten na 
to, że ludzie i tak zjedzą. Codziennie 
w drodze do pracy przechodzę obok. 
skląpu z przeceną i od tygodni widzę 
tam jedną belę- podszewki i cztery 
ekapedientki, któne jeszcze mają do 
pomocy sprzątaczkę. Ciekawy je- 
stem, jak one mogą zarobić na sie- 
bie? Czasem warto odwiedzić na- 
szych robotników, bo mają sporo de 
powiedzenia. 


Ta ostatnia uwaga ma dodatkowy 
posmak. Oto delegatami oganizacji 
partyjnej „Społem” na konferencję 
zostali głównie prezeai. 
zostań demokratycznie wybrani, ale 
t pozwolili się wybrać. Nie ani jedni 


brano ledwie 57, licząc razem z mist> 
rzemm, a więć pracownikami nadze- 
ra. Pisaliśmy już, że zjawisko jest 
szersze, Grudziądz więc to tytne 
jeszcze jeden sygnał. 


Co jest grane? W odpowiedzi moś- 
ma usłyszeć, że robotnicy anie chcą 
kandydować. Milczeniem jednak by- 
wa kwitowane pytanie, czy próbo- 
wano ich zachęcić, przekonać. Zau- 
wadmy zresztą, że na konferencji 
w Grudziądzu, a i na wieła innych, 
zwłaszcza robotnicy wnosili atmoste- 
rę ideowego niepokoju. Bliski był- 
bym poglądu, że właśnie ów niepo- 
kój jest solą w oku. Nie centrali, nie 
wojewódzkich instancji, lez sporej 
części miejscowych kkhdr. Nikogo 
zresztą nie oceniam, po prostu py- 
"sra koła dle zrozumiał s gorzkiej 


I sekretarz KW w Torunia Zenea 
Dramiński mówił na konferencji: — 
W grudziądzkiej organizacji partyj- 
nej jest dobry klimat polityczny. 
Ten klimat nie stworzył się aam. 
Tytko ślepiec może nie dostrzec tego, 
co w niezwykle trudnych warunkach 
zostało zrobione. Oczywiście, były 
potknięcia. Macie zresztą świado- 
MoŚĆ tego. Jeszcze nie we wszyst- 
kich POP widać poprawę aktywno- 
ści Przed nami tyle problemów 1L 
spraw do podjęcia, że dla nikogo nie 
powinno zabraknąć ważnego zadania 
partyjnego. Martwi zwłaszcza, że 
miejska organizacja partyjna w 
pewnym sensie zatraciła swój robot- 
niczy charakter. To trzeba zmieniać 
wszelkimi siłami. I można zmienić, 
gdyż utrzymują eię u was pozytywne 
tendencje. Także taka, że dzięki wy-. 
sHkowi załóg przemysł grudziądzki 
swoje zadania wykonuje dobrze. Za- 
kladowe POP powinny jednak głę- 
cią zoo wśród robotników, znać 

nastroje, potrzeby, problemy. 
Żadna, nawet najbardziej Ki vyczia 
uwaga, nie może być zlekceważona. 
Żadna nasza uchwałą i żadna ini- 
cjatyywa nie może zawierać słów reu- 
conych na wiatr. 


emferencja miejska w 38-6ycię- 
4 cesnym Jarosławia obejmowała 
typowy krąg tematów: budow- 
nictwo mieszkań, funkcjonowanie 
handlu, służby zdrowia, działalność 
służb komunalnych. Nie bedę kon- 
kretnymi szczegółami x tej dzie- 
dziny absorbował uwagi czyte!lni- 
ków. Jedno tylko chciałbym pod- 
kreślić, że gospodarze miasta nieźle 
chyba sobie radzą z tymi sprawa- 
mi, ponieważ plan budownictwa 
mieszkaniowego został przekroczo- 
ny; dzięki dobrej współpracy na- 
ezelnika miasta. z zakładami prze- 
mysłowymi uruchomiono 3. sklepy 
zakładowe. Wszystkie przedsiębior- 
stwa w mieścię są wisi Ra 
i prawa ziała ci w 
ay !cziciia na skutek 
rozszerzenia bazy i ściągnięcia do 
miasta nowych Jekarzy. Zrozumie- 
nie wagi zdrowotności przez za- 
rząd spółdzielni mieszkaniowej w 
Jarosławiu umożliwiło przeznacze- 
mię części spółdzielczych enieszkań 
dla lekarzy. 

Naturalnie miasto ma swoje kło- 
poty, niektóre bardzo dotkliwe, jak 
np. ogromny niedostatek wody, co 

nowych inwestycji, ale 
przy zapobiegiwości gospodarzy | 
pomocy województwa eą to probie- 
my do stopniowego rozwiązania. 

Chciałbym podkreślić kilka wąt- 
ków konferencji zasługujących na 
szczególną uwagę. Otóż mimo dużej 
troski Komitetu Miejskiego i admi- 
nistracji miasta o potrzeby miesz- 
kańców, mimo dostrzegalnego postę- 
pu w wielu dziedzinach życia jud- 
ności, klimat nieufności do partii 
ustępuje powoli, oo wyraża się m.in. 
minimalnym epic w kę 
dowie jej szeregów. Jest w mieście 
25 SS ezionków i kandydatów 
PZPR. Ubyło w okresie posierpnio- 
wym 1,2 tye Partia musi odzyskać 

wszystkim wpływy. wśród 
robotników. Jest ich w partii tylko 
1152 w stosunku do 1300 pracowni 
ków umysłowych. W minionej ka- 
dencji przyjęto w mieście 13 kan- 
dydatów. Z tego 2 w roku 1981 I 

W toku wyboru nowych władz 
OOPiPOP ujawniła się niekorzy- 
stna tendencja. Do ich egzekutyw 
weszło 24 proe. robotników i 61 pra- 
ceowników umysłowych. Podobna 
tendencja wystąpiła w składzie 
delegatów na konferencję miej- 
ską: na 126 delegatów robotni- 
ków wybrano tylko 29. I tutaj 


warto zaznaczyć imicjatywę, aby. 


zapobiec Bkutkom takich propor- 
aji składu socjalnego na wybór 
nowego . Komitetu Miejskiego. 
Polegała ta inicjatywa na zareko- 
mendowaniu delegatom 7 towarzy- 
szy — robotników, jako kandyda- 
tów do KM. Nie byli oni delega- 
tami. Zarekomendowały ich fabry- 
czne organizacje partyjne w try- 
bie nadzwyczajnym, zgodnym jed- 
nak z tymczasowym regulaminem 
wyborczym przyjętym przez XIII 
Pienum KC. Rekomendacje te po- 
parte zostały przez Komitet Woje- 
wódzki w Przemyślu. Konferencja 
w pełni zaaprobowała takie roz- 
wiązanie. 

Plusem jarosławskiej konferencji 
sAi4 dość liczne głosy na temat po- 
tycznych metod działania partii, 
sposobów pozyskiwania jej uzna- 
nia i poparcia bezpartyjnych. Jako 
czynnik zasadniczy wskazano 8zcze- 
rość, zgodność słów 2a czynami. 
Wszelkie efekciarstwo budzi zdener- 
wowanie | uzasadnione oburzenie. 
Jako przykład takich negatywnych 
poczynań podano znacznie lepsze 
zaopatrzenie sklepów w mieście w 
okresie, kiedy do Jarosławia przy- 
była komisja Sejmu, aby sbadać 
działalność handlu. 

Jeden z delegatów poddał kryty- 
ce postawę części <złonków pattil, 
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- inścjatywom, wytrwałość, 
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Potrzebna reforma umysłów 


którzy nie wstępują do tworzących 
się nowych związków zawodowych. 
Taka postawa to argumenty dla 
torpedujących odradzanie ruchu za- 
wodowego. Mówca %en zauważył, że 
nawet wśród delegatów na konfe- 
rencję micjską jest tylko 77 (na 118 
obecnych), którzy wstąpili do no- 
wych związków zawcdowych. 
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JAN SAPLŁEWICZ 


strojenia się” w pracy z młodzieżą 
do jej sposobu myślenia, potrzeb, 
kłopotów, a także gustów, zainte- 
resowań, itp. Najłatwiej o to ró- 
wieśnikom, którzy są już w szere- 
gach partii ale którzy najczęściej 
nie mają określonych zadań w dzie. 
dzinie oddziaływania na własne 
środowiska kośeżeńskie. Mówca po- 


Zabytkowa studnia na rynku w Jarosławiu 


Jak podnieść autorytet partii w 
zakładzie, zastanawiał się inny z 
delegatów. Przypomniał © wadze po- 
czynań bardzo prozaicznych, a za- 
razem konkretnych, namacalnych. 
Przede wszystkim chodzi o systema- 
tyczne rozi:.czanie się w orsaniza- 
cjach oddziałowych, tych najbliż- 
szych załoji — z podejmowanych 
uchwał i wniosków. Co postanowi- 
liśmy na poprzednim zebraniu, kto 
otrzymał jakie zadanie, co z tych 
planów zrealizowano. Co jeszcze 
jest w trakcie załatwiania. Nie us- 
tawiczne debatowanie, ale dzia- 
łanie jest miernikiem politycznej 
aktywności OOP. 

Problm drugi — to osobiste ce- 
chy sekretarza. Uczciwość jako wa- 
runek podstawowy zyskania sza- 
cunku wśród ogółu pracowników, e- 
nergia, wrażliwość na potrzeby 
własnego Środowiska, konsekwen- 
cja w torowaniu drogi ełusznym 
stanow” 
ezość w działaniu. 

Należy przywrócić rangę otwartym. 
sebraniom partyjnym. Niech  bez- 
partyjni mają możność osobiście 
przekonać się, €o stanowi przed- 
miot uwagi i planów pracy „ich” 
OOP, niech ocenią także stopień 
trudności w załatwianiu niektórych 
spraw, niech widzą „kuchnię” uch- 
wał partyjnych. Naturalnie, otwar- 
te zebrania spełnią swe zadanie, je- 


śli ich tematem będą żywotne dla. 


załogi probiemy produkcyjne, so- 
ejalne, a także moralne, ideowe. do- 
tyczące estosunków międzyludzkich, 
sprawiedliwości na co dzień, obro- 
ny ludzi skrzywdzonych itp. 

Do łego nurtu rozważań należy 


dorzucić głos przewodniczącego miej- 


skich władz ZSMAP. Mówca akcen- 
tował konieczność dobrego „do- 


stawił wniosek, by nowy Komitet 


Miejski uwzględnił w swym pro- 
gramie taki właśnie sposób polity- 
cznej aktywizacji młodych  człon- 
ków PZPR. 

Jakkolwiek wiele z tych propozy- 
cji miało charakter przypominagia 
politycznego elementarza, bardzo 
dobrze, że zostały przedstawione. O- 
cenił je pozytywnie w swym wy- 
stąpieniu I sekretarz KW w Prze- 
myślu Zenon Czech, jako wyraz od- 
zyskiwania sił przez  jarosławską 
organizację partyjną, jako dowód 
jej odradzania się ideologicznego po 
głębokim wstrząsie w roku 1980— 
-—1981 i po wyjątkowo ostrych a- 
takach prawicy „Solidarności”. 
I sekretarz KW podkreślił również 
jako cenny nurt dyskusji refleksję 
nad urzeczywistnianiem zasad re- 
formy gospodarczej. W opinii spo- 
łecznej jest ona legitymacją wiary- 
godności partii, zdolności do wy- 
prowadzenia kraju z kryzysu. 

Parę słów na ten temat. Otóż go- 
dzien odnotowania był dwugłos: I 
sekretarza KZ 2 Rzeszowskiego 
Przedsiębiorstwa Ceramiki Budow- 
lanej w Jarosławiu oraz dyrektora 
największej w mieście fabryki, Za- 
kładów Przemysłu  Drzewiarskiego 
„Jarłan”. Sekretarz poddał krytyce 
materiały przygotowane na konfe- 
rencję ze względu na słabe odbi- 
cie w nich uwarunkowań wprowa- 
dzania reformy. Uznał on, że nie- 
zbędna byłaby głębsza analiza fun- 
kcjonowania w praktyce nowych 
ustaw: o przedsiębiorstwie, o sa- 
morządzie załogi, o związkach za- 
wodowych. Są jeszcze bowiem za- 
kłady, gdzie kadra myśli 4 działa 
po staremu. Odpowiada jej stary, 
nakazowo-rozdzielczy styl  zarzą- 
dzania. Są także dyrektorzy, którzy 


do dzisiaj nie pozwalają powołać w 
swych zakładach samorządu p-raco- 
wniczego 

Uważam, że warunkiem torowa- 
nia drogi nowemu stylowi zarząe 
dzania — powiedział sekretarz — 
jest reforma umysłów. W nie- 
których zakładach brak zrozumie- 
nia sensu takiego pojęcia jak udział 


Fot. A. MARCZAK 


załogi w zarzydzaniu. Są jeszcze 
działacze gospodarczy, uznający w 
słowach program 1X Zjazdu, ale w 
praktyce pozostający na pozycjach 
konserwatywnych. Jeszcze bywa 
tak, że reforma nie wychodzi poza 
gabinety dyrekiorskie t jest reali- 
zowana.. przez telefon. 

Refleksja ta, aczkolwiek ogólna, 
nie zaadresowana do konkretnej fa. 
bryki czy instytucji, na pewno nie 
była wyrazem spekulacji  umysłoe 
wych, lecz odbiciem zauważonych 
przez sekretarzą zjawisk. Traktuję 
ją więc jako ważny sygnał na te- 
mat -„uterenowiania” reguł refor- 
my gospodarczej. 

Konkretniej mówił dyrektor. Po- 
zwolę sobie na nieco qokładniejsze 
zilustrowanie toku jego rozumowa- 
nia. Otóż ZPD „Jarlan”, zatrudnia- 
jące około 3 tys. pracowników, mo= 
gą być niejako antytezą.. kryzysu 
gospodarczego. Zakład powstał na 
początku lat siedemdziesiątych, jest 
stosunkowo nowoczesnym zakładem. 
Produkuje bogaty asortyment wy* 
robów dziewiarskich od dziecięcych 
szalików i czapek do eleganckich 
bluzek damskich. Uzyskuje wydaje 
ność wyższą niż w roku 1979. Nie 
gdy nie miał tak dobrych, jak o- 
becnie warunków, jeśli chodzi o za- 
opatrzenie w surowiec. Dzięki cze> 
mu? Dzięki odpisom  dewizowym, 
Dobra marka jarlanowskich wyro- 
bów pozwała na eksport 45 proc 
jego produkcji. Z tego połowa idzie 
do krajów socjalistycznych, a poło= 
wa do Kkapitalistycznych. Wpraw= 


"dzie restrykcje Reagana dotkliwie 


obniżają rentowność eksportu, jed- 
nak nie zamknęły  „Jarlanowi 
wstępu na rynek USA. 


Ciąg dalszy na str. 13 
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iielnica u stóp „a sku- 
sko najceńńiejszyc 
kultury harodówej, placówek na- 
uki z Uniwersytetem Jagiellońs- 
kim, a także niemałej grupy kla- 
sy robotniczej — 34 tys. zatrud- 
nionych w zakładach przemysło- 
wych. Jakie problemy domino- 
wały na tutejszej, śródmiejskiej 
konferencji partyjnej? 


Uważam, że spostrzeżenia swe mo- 
ze zacząć od głosu Władysława Ma- 
chejka, pisarza, naczelnego redak- 
tora „Życia Literackiego”. Stwier- 
dził on: „Naszym wielkim szczęś- 
ciem jest to, że nie jesteśmy dziś 
podzieleni” Temat jedności partii, 
zdecydowanego Odejścia od wew- 
nętrznych swarów, rozchwiania i- 
"deowego, uginania się pod napo- 
rem wrogów socjalizmu przejawiał 
się zarówno w referacie wygłoszo- 
nym przez 1 sekretarza .KD Ry- 
szarda  Borowieckiego, jak we 
wszechstronnej dyskusji, w której 
uczestniczyło 30 towarzyszy. - 

Śródmiejska krakowska organiza- 
cja partyjna do jedności tej dą- 
żyła w trudnym samooczyszczeniu 
się z ludzi ideowo obcych, o po- 
stawach słabych i bezbronnych wo- 
bec bezpardonowej krucjaty anty- 
partyjnej i antysocjalistycznej. W 
okresie kadencji odeszło z niej 6.448 
osób, w tym 357 zostało wydaloe 


nych. W tym ostatnim przypadku. 


przyczyną było ciężkie naruszenie 
dyscypliny partyjnej i sprzeczne £ 
linią partii postawy i poglądy. 'Po- 
gorszył się skład socjalny: do 1982 r. 
robotnicy stanowili 35 proc., obec- 
nie tylko 28,8, Jednakże w tym 
procesie nastąpiło ubojowienie par- 
tli, co znalazło wyraz w zupełnie 
Innym klimacie, niż na poprzedniej 
konferencji _ sprawozdawczo-wybor- 


y . 


czej, 


Przeciw 
„fałszywym prorokom” 


Dominowała świadomość zdecydo- 
wsnej walki o obronę linii IX Zjaz- 
du i programu reform, podstawo- 
wych wartości socjalizmu. Chociaż 
dziś już nie wprost, są one jednak 
stale atakowane. Opozycja stara się 
przede wszystkim oddziaływać na 
młodzież. Próbuje pozyskać studen- 
tów nieformalnie, 
działającą chadecja,  pogrobowcy 
PSL — mówiono. W szkołach śred- 
nich trwa wciąż jeszcze kampa- 
nia polityczna, podważająca wiary- 
godność programów nauczania 
przedmiotów społecznych —  prze- 
de wszystkim historii. Mówili o 

| tym m.in. Stanisław Brzezina, dy- 
reśtor Liceum im. Nowodworskie- 

60 oraz Marian Dąbrowa, nauczy- 
cel akademicki z UJ. Szerzy się 
wsród młodzieży opinie, że jedy- 
kj prawdziwa, obiektywna jest 
„ierpretacja naszych dziejów w u- 
> autorów opozycyjnych, czy 
R kM historyków zachodnich. W 
| rych ' szkołach działają tacy 
e, Ż prorocy”, niestety, są to 
LE na państwowych posa- 
s: > w oczach uczniów u- 
spa prapromitować zwłaszcza hi- 

; s PRL i dzieje lewicy, polskiej. 
że dE Ich „zasługą” jest fakt, 
> .. egzaminów wstępnych 
dz ai uczelnie spora część kan- 
m sa umie powiedzieć nie 
tr, PPR, Manifestu PKWN 
" aś nież nacisk klerykalny 

CZ.$ PRASA Kd Pod- 
i: odwiedzi - 


n " . > Tr j- 
uczycięjrz22 niektórych księży sA 
(M, aby uczyli mfodzież 


: y 
Prawdziwej historii. Tego ro- 


skarbów 


- temat 


lecz faktycznie - 


dzaju naciski nie służą śdei poro- 
zumienia narodowego — mówili de- 
jegaci. — Nie można pozwalać, aby 
w państwowych szkołach lansowa- 
no tendencje polityczne sprzeczne 
z linią państwa socjalistycznego, ani 


by wywierano naciski w tym kie-. 


runku. 
Zarówno twórcy, naukowcy, ro- 


botnicy i nauczyciele zabierający 
głos podczas konferencji zgodni by- 
li w kwestii zdecydowanego działa- 
nia ideowo-wychowawczego partii, 
konieczności podejmowania działań 
ofensywnych dla demaskowania po- 
czynań opozycji i jej „aktywietów” 
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dia propagowania tśdeałów socjałi- 
stycznych, a także postępu w reali- 
zacji programu odnowy politycz 
nej. 


Przeciw 
„obiegowym prawdom” 

W tej ostatniej kwestii chodzi 
m.in. o rzeczowe spojrzenie na sku- 
teczność działania reformy gospo- 
darczej. To prawda, że napotyka 
ona wiele oporów, nie w pełni do- 


tarły jej zasady do stanowisk ro- . 
boczych w. fabrykach, że stałe jaj 


korekty. powodują nieraz zdćnerwo- 
wanie wśród załóg. Mówił na ten 
Józef  Sibilaa mistrz 3 
ZBMiAP im. S. Szadkowskiego. Na- 
leży jednak zachować _proporcję 
wynikającą z obiektywnych faktów. 
Otóż według przeprowadzanych w 
Krakowie analiz okazuje się, że 
większość podejmowanych  samo- 
dzielnie i samorządnie decyzji kie- 
rownictw przedsiębiorstw jest słu- 
szna ekonomicznie. Nie potwierdza 
się „obiegowa prawda”, o powszech- 
nym windowaniu płac przez za- 
kłady produkcyjne. Mitem jest tak- 
że to, że dokonuje się to prze- 
ważnie kosztem funduszu rozwoju 
przedsiębiorstw. Nieprawdą. , jest 
również, iż większość inwestycji re- 
alizowanych przez przedsiębiorstwa, 
to operacje materiałochłonne. 
Zbigniew Dymek, lektor Komite- 
tu Krakowskiego, nawiązując do 
tych opinii, zbyt pośpiesznie uogól- 
niających rzeczywiście występują- 
ce anomalie, zaznaczył, że w więk- 
szości. przypadków samorządy i dy- 
rekcje podejmują decyzje prawi- 
dłowe. Większość funduszów prze- 
znacza się na rozwój zakładów. In- 
westycje mają głównie charakter 
modernizacyjny bądź restytucyjny. 
A więc nie ładuje się milionów 
w mury, lecz w maszyny i urzą- 
dzenia. ; | 
zasadnicze 


Stwierdzenie to ma 
znaczenie w działalności propagan- 


dowej. Jest te bowiem potwierdze- 
nie słuszności zasad reformy. Jest 
to źródło uzasadnionego optymiz- 
mu, że idziemy do przodu, a nie 
drepczemy w miejscu, czy też się 
cofamy. Fakty takie należy sze- 
rzej propagować, przeciwstawiać 
podsycanym nieraz świadomie na- 
strojom apatii, frustracji, sprowa- 
dzenia skutków reformy wyłącz- 
nie do wzrostu cen i przejawów 
bogacenia się grup spekulantów 


kosztem świata pracy. 


"widzenia celów 


Podkreśliłem na wstępie atmo- 
„sferę jedności ideowej, cechującą 
obrady  śródmiejskiej konferencji. 
partyjnej. Na tym tle było kilka 
głosów świadczących jednak oe nie- 
pełnym zrozumieniu zasad linii par- 
tii po sierpniu 1980 r. Wątpliwoś- 
ci w tej mierze były wyrazem bra- 
ku informacji, a także pewnej 
niecierpliwości wobec _patologicz- 
nych zjawisk zwłaszcza w sferze 
podziału dochodów, funkcjonowania 
rynku itp. Padło także zastrzeże- 
nie wobec stanowiska w stosunku 
do Kościoła, które oceniono jako 


zbyt ustępliwe. Omówił te wątpli- - 


ezłonek Biura Politycznego KC Hie- 
renim Kubiak. 


Dla zobrazowania sprawy — pa- 


rę konkretów. Padło pytanie, czy 
" konstytucy jne' 
" trwałości 


usankcjonowanie 
rodzinnego gospodarstwa 
ehłopskiego jest słuszne z punktu 

socjalizmu. Kryła 
się za tym pytaniem obawa, czy 
nie jest %0 ustępstwo ideowe, czy 
nie jest 
tom drobnomieszczańskim. Mówcą 
tualnej sytuacji produkcyjnej w 
rolnictwie, od realnych możliwoś- 
ei zaspokajania potrzeb żywnościo- 


wych społeczeństwa. Nie dostrze- 
tał też w takim właśnie sformu- 


 łowaniu konstytucyjnym najcenniej- 


szej rzeczy: trwałego zaufania rol- 
ników do polityki partii, szczerych 
i silnych, a nie koniunkturalnych 
przesłanek sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. (Z tej bazy z pewnością 
skuteczniej będziemy startować w 
przyszłość. Chłop nabierze przeko- 
nania, że to, co partia mu ofe 
ruje, jest korzystniejsze, niż 
nawrót do kapitalizmu. : 
Tow. Kubiak nawiązując do do- 
świadczeń bratnich partii wspom- 


'niał, że np. w NRD prywatny sek- 


tor drobnotowarowy w sferze usług, 
rzemiosła jest znacznie silniejszy 
niź w Polsce. Dobrze służy potrze- 


' bom społeczeństwa i wcale nie jest 


traktowany jako zagrożenie dla s0- 
ejalizmu. Jeśli chodzi o polskie rol- 
nictwo, to jego przyszłość w ogrom- 
nej mierze zależy od tego jaki 
przykład dla indywidualnych chło- 
pów stwarzać będą PGR i spół- 
dzielnie produkcyjne. Pod tym 
względem wiele jest do zrobienia. 


Jeżeli zaś chodzi o Kościół, nie 
należy traktować przejawów ule- 
gania naciskom klerykalnym przez 
niektóre placówki czy funkcjonariu- 
szy państwowych, jako stanowiska 
władzy, czy partii. Istnieje konsty- 
tucyjna zasada rozdziału Kościoła 
i państwa, stara zasada, wprowa» 
dzona jeszcze przez francuską re- 
wolucję burżuazyjną, której nale- 
ży przestrzegać konsekwentnie. Je- 
śli ktoś ma w tych sprawach nie- 
jasności, powinien dokładnie zapo- 
znać się z treścią XIII Plenum KC. 
I przestrzegać norm zawartych w 
jego uchwale. 

Polityka partii po aierpniu jest 
klarowna,  sprecyzowaną ideowo, 
trzeba dobrze znać jej pryncypia 


I wcielać je w życie — stwierdził 
tow. Kubiak. 


Między towarzyszami 


Podczas 12-godzinnej debaty pe- 
puszono wiele tematów charakte- 
rystycznych dla środowiska: odzys- 
kiwania dla partii, dla socjalistycz- 
nej kultury ludzi, którzy zagubił 
się; mówiono © konieczności rze- 


ecezowego współdziałania z kręgami 
katolickimi w sferze kształtowania- 
postaw obywatelskich. Wiele uwa 
gi poświęcono inwestycjom miesz-, 


kaniowym, 


komunalnym, 4 także 


szewaloryzacj zabytków podwawel- 


. skiego grodu. Sygnalizowano ban. 


dzo trudną sytuację w dziedzinie 
konserwacji dzieł sztuki, spowodo- 
waną brakiem kadr, materiałów 
niskimi uposażeniami itp. 


ch, ma co zwrócił uw. 
Jóaeł Gajewiez, I sekretarz Koc 


to oddanie poła elemen-  tetu Krakowskiego. Pominięto rówe 
„nież ważki i nader aktualny te- 
- mat: działalność Dzielnicowej Rady 


abstrahował tutaj zupełnie od ak- 


Narodowej. Wprawdzie w powital- 
nej inwokacji na pierwszym miej- 
scu wymieniono przewodniczących 
organów władzy Krakowa i dziel- 
nicy, a dopiero potem wiceprezy- 


"denta miasta i naczelnika, ale ta 


tradycyjna kurtuazja nie zaowoco- 
wała później ani w formie wystą- 
pień „rajców miejskich”, ani w 
refleksji na temat ich opinii o pra- 
ey aparatu administracji, 

Na koniec jeszcze jeden motyw 
z dyskusji: wzajemne stosunki mię= 
dzy członkami partii. Uwagę Wła- 
dysława Machejka: „Nie jesteśmy 
już. dziś podzieleni” uzupełnić bym 
ehciał wystąpieniem Zdzisława Sza- 

a, pełniącego do dnia konferen- 
ci funkcję przewodniczącego Dziel- 
nicowej Komisji Kontroli Partyj- 
nej. Nawiązując do wstrząsu poli- 
tycznego, jaki przeżyła partia, prze- 
strzegał on przed zapominaniem e 
źródłach Sierpnia. Jodkreślił nie- 
bezpieczeństwo znieczulenia na o- 
pinię robotników, członków partii. 
Stwierdził, że dostrzega już pewne 
symptomy zbytniego samouspoko- 
jenia się niektórych towarzyszy z 
kadr kierowniczych, że zapomniane 
ostatnio znów o słowie samokry- 
tyka. 

O „potrzebie zaangażowania, ofiar- 
ności, wzajemnej życzliwości i po- 
mocy między towarzyszami mówili 
Zbigniew Lach, Zygmunt Olszewski, 
Jerzy Poznański. Nie ceni się u 
nas ludzi odważnych mających włas= 
ne zdanie. Preferuje się nieraz prze- 
ciętnych i... posłusznych. Ocenia się 
zbyt często innych w myśl zasa- 
dy: ja ciebie nie urażę, ty mnie 
nie uraź. Zdarza się też, że czło- 
wiek przez całe lata jest zaanga» 
żowany, ofiarny, a kiedy zrobł je- 
den błąd, już go „nie widzą” w 
instancji. 

Takie stosunki — to relikt mie 
nionych czasów. Nie powinny ist- 
nieć w partii, dokonujące żwej od- 


nowy. 
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środku życia 


WITOLD GRABOŚ 


Sala, przygotowana na obrady 
gminnej konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej w Bialopolu wita deile- 
gatów hasłem z referatu I sekreta- 
rza KC Wojciecha Jaruzelskiego na 
XIII Pleunm KC: „Naszej partii 
potrzeba więcej codziennej aktyw- 
mości przetwarzającej ideologię w 
rzeczywisteść społeczną”. 

Dla tych, którzy znają 
gminę Piałopołe i jej organizację 
partyjną, słowa te wydają się nie- 
zwykle trafne. Mie brakuje tu dob- 
rych rolników, pracowitych ludzi, 


działaczy. Znani są w 


społeczne i gospodarcze. 

Od ostatniej konferencji z orga- 
mizacji gminnej ubyło 41 towarzy- 
szy, kszość 1 skreślona, 
przyjęto tylko czterech kandydatów. 
Mimo to partia w gminie ma swo- 
ich członków we wszystkich sołee- 


Są jednak i takie, które wymagają 


pomocy. 

Referat omawiał także wiele 
spraw nurtujących środowisko wiej- 
skie, a niektóre z nich miały cha- 
rakter niemal interwencyjny. Pow- 
szechną krytykę i niezadowolenie 
rolników wywołuje zła organizacja 
skupu przez Wojewódzką Spółdziel- 

Ogrodniczo-Pszczelarską. Nie- 
pokój załogi cegielni Buśno budzi 
zwłoka w koniecznej modernizacji 
zakładu. Oczekiwania załogi są tym 
bardziej uzasadnione, że cegielnia 
daje dobrą, wysoką produkcję. Mó- 
wił e.tym również podczas dysku- 
sji robotnik cegielni Piotr Kuchar- 
ski. 

Dopełnieniem referatu było wys- 
tąpienie naczelnika gminy Tadeusza 
Stafińskiego. Naczelnik podkreślał 
poprawę zaopatrzenia rolniczego w 
środki produkcji, narzędzia i maszy- 


środowisko. Wśród mówców przewa- 
żali działacze funkcyjni i goście za- 
proszeni, co negatywnie odbiło się 
na jakości dyskusji i temperaturze 
obrad. Co prawda, dyskutanci po- 
ruszyli cały zespół tematów doty- 
czących szkolnictwa, opieki zdro- 
wotnej na wsi, młodego pokolenia, 
szkolenia rolników, historycznych i 
współczesnych racji socjalizmu i in- 
nych, ale odczuwało się pewien nie- 
dosyt. 


Istotnym uzupełnieniem 
było wystąpienie sekretarza KW w 
Chełmie Stanisława Adamiaka, Do- 
konał on krytycznej oceny wdraża- 
nia zasad nowej polityki rolnej i 
nakreślił trudną sytuację rolnictwa 
w województwie. Pomimo aprobaty 
dla rolniczych osiągnięć gminy za- 
znaczył” jasno: — Jest dobrze, ale 
stać was na więcej. 


Plenum KG na I sekretarza Ko- 
mitetu Gminnego ponownie jedno- 
głośnie wybrało Wacława Stasiuka. 
Warto dodać, że podczas zgłaszania 
kandydatur na delegatów na kon- 
ferencję wojewódzką odmówił om 
kandydowania. Powiedzał: — 
Chciałbym, żebyśmy na konferen- 
cji wojewódzkiej mieli szerszą re- 
prezentację rolników! 


Konferencję zakończyłe jedno- 
myślne przyjęcie uchwały akceptu- 
jącej dotychczasowe, sprawdzone 
formy działania i stawiającej no- 
we zadania wynikające z potrzeb i 
ducha czasu. Z pewnością można 
dopatrzeć się w przebiegu konfe- 
rencji wielu mankamentów. Odsła- 
niając słabe strony gminnej orga- 
nizacji, dała jednak dowód istnie- 
nia w tej organizacji niezwykle 
cennych dla partii wartości. Akty- 
wność członków partii nie jest w 
zminie strefą wydzieloną. Jest częś- 
cią ogólnej aktywności społecznej. 


delegat Belesław Bodziacki — są 
działaczami kółek rolniczych, PRON, 
spółdziełmi, straży pożarnej, a ko- 
biety — ezłonkami KGW. To są 
często ci sami ludzie. 


dyskusji 


Młody rolnik, delegat podstawo- 
wej organizacji w Grobelkach Mie- 
czysław Niedźwiecki mówił: — W 
naszej wsi jest trzynaście gospo- 
darstw, a dziesięciu rolników nale- 
ży do partii. Organizacja daje nam 


możliwość współuczestniczenia w 


tym, co w środowisku i w kraju się 
dzieje, umożliwia współtworzenie 
tej rzeczywistości. I to nic, że roła 
organizacji ogranicza się najczęściej 
do załatwiania naszych wiejskich 
spraw. 

— Poprawiła się dyscyplina par- 
tyjna, odzyskaliśmy pewność siebie 
w działaniu — dodaje delegat pod- 
stawowej organiazcji w  Białopolu 
Tadeusz Różyło. — Nie ma powo- 
dów, by przeceniać naszą działal- 
ność, ale jesteśmy chyba aktywni i 
to nie tylko we własnym środowis- 
ku. Członkowie naszej organizacji 
wyjeżdżali na przykład do Buśna, 
Teresina pomagać w czynach in- 
nym. Czyny może nie są dla partii 
najważniejsze, ale od czegoś trzeba 
zacząć. One świadczą o naszej poe- 
tawie, uwiarygodniają nas w spo- 
łeczeństwie, dają konkretne wy- 
mierne efekty. 

Wieloletni pedagog, delegat pod- 
stawowej organizacji z Teresina 
Józef Ufnal mówił: Członkowie par 
tii w organizacjach wiejskich to 
najczęściej dobrzy gospodarze i od- 
powiedzialni obywatele. Oni nadają 
ton życiu na wsi. Nie brakuje nam 
dobrej woli, chęci działania, aktyw- 
ności społecznej. A w tym wszyst- 


kim mieści się przecież i ideolo-. 


gia. Być może jest ona dopiero 
punktem dojścia, rodzi się w prak- 
tycznym działaniu, w praktyce ży- 
cia społecznego. Ale i to potwien 
dza słuszność jej założeń. Brakuje 


.nam jeszcze rzetelnej wiedzy ideo- 


wo-politycznej. Teraz musimy u- 
sprawnić szkolenie party jne. 

Kuluarowe rozmowy delegatów na 
konferencji w Białopolu podsumo- 
wuje Maria Chmiel: — Jeśli będzie- 
my mieć chęć działania I odwagę do 
samokrytyki, jeśli będziemy rzetel- 
nie przykładać się do pracy, to bę- 
dzie dobrze. 


tare miasteczko Skoki, leżące na 
skraju „ poznańskiego liczy 
3 tys. latarni zaś w 2 
wsiach sołeckich gminy zarmieszku- 
je około 6 tys. Judzi. Nie ma tu żad- 
Y i VI klasy. Ab ryse a 
óem krajobrazu na 
urokłi rejonów, 


aajbardajej wych 
ebetnie odwiedzanych przez tury- 
. stów i wczasowiczów. 


Referat sprawozdawczy KM-G za- 
wierał rzetelną ocenę sytuacji poli- 
tycznej i gospodarczej. Nie było umi 
ków w sprawach drażliwych. Nazy- 
wano rzeczy po imieniu, nie szczę- 
dząc słów krytyki i samokryt 
A trzeba wiedzieć, że w okresie sza- 
lejącej ekstremy b. „Solidarności” 
ubyło z szeregów partii 200 człon- 
ków, to jest niemal jedna trzecia 
stanu osobowego. Jedni sami oddakł 
legitymację, innym musiano je ode- 
brać. 

Do tych spraw nawiązywano w 
dyskusji. Przewodniczący GRN i 
PRON Kazimierz Grzegorzewski za- 
akcentował, że obok bezkompromi- 
sowych aktywistów znaleźli się dwu- 
lcowcy, którzy nie tylko cieszyli się 
z ataków na partię i nasz ustrój, ale 
aktywnie w tych atakach uczestni- 
czyli. 

O powstaniu*i aktualnej działal- 
ności PRON mówił Brunon Mikołaj- 
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NIE WSZYSCY SIĘ SPRAWDZILI 


którzy się 
parti i stanęli po stronie wroga nie 
mogą Liczyć na pobłażanie. 


STEFAN CHUDZIK 


Całokształń sytuacji gospodarczej 
naświetlii naczelnik miasta i gmiay 
Bogdan Pałelski. Główną uwagę 
koncentrowano na produkcji rolnej, 
a przede wszystkim na skupie, co 
przyniosło efekt w postaci wykona- 
nia planu. Skup ziacna był rekor- 
dowy w historii Skoków: ponad 1600 
ton. Przekroczony zostanie również 
roczny plan skupu żywca i mieka. 
Są to niewątpliwie pozytywy, lecz 
oprócz mieka — jak mówiono — nie 
powinny one cieszyć, gdyż uzyskuje 
sę je kosztem wyprzedaży inwen- 
tarzaą i tej tendencji n.e udało się 
dotychczas zahamować, i 

W gminie jest pilna potrzeba za» 
opatrzenia wsi w wodę, cierpi na 
tym przede wszystkim hodowla 


zwierząt. Krytykowano nieoszczędną - 


organizację dystrybucji sprzętu rol- 
niczego i relacje cen na produkty 
rolne. 

Na szereg spraw odpowiedział 
obecny na konferencji prezes Gmin- 
nej Spółdzielni Roman Majchrzak. 
Poinformował również o planach in- 
westycyjnych i działalności usługo- 


wej. 
Wiele uwagi w Skokach pośw:.ę- 
€OMO 


sprawom Oświaty, kultury i 


wychowania ideowego. Żarliwie mó- 
w.ł o nich Zenon Sierszuła podkre- 
ślając, że w trudnym okresie naj- 
większe rozchwianie umysłów doty- 
czyło młodzieży. Wacław Wysocki 
krytycznie mówił o gospodarce ko- 
munalnej i marnotrawstwie żywno- 
ści 


Omawiając po gospodarsku, rze- 
czowo działalność miejsko-geminnej 
organizacj. partyjnej zwracano uwa- 
ge na potrzebę jednana dla PZPR 
nowych kandydatów. Sprawy. te i 
wiele innych podjął sekretarz KW 
Zygmunt Kyc. Wyrażając uznanie 
jla tych członków, którzy aparli sią 
atakowi wroga i rzetelną pracą in- 
tensyfikowali produkcję żywności, 
zwrócił uwagę na konieczność umaco- 
n:.ania samorządu w.ejskiego, rozwi- 
jania działelności ideologicznej, po- 
litycznej i ekonomicznej. Są to bo- 
wiem sprawy Ściśle ze sobą się za- 

iające. 
Ra ua w Skokach podjęła 
uchwałę — moim zdaniem zbyt dro- 
biazgową — nakreślającą kierunki 
działania na lata 1984—85. 

Przytłaczającą większością głosów 
I sekretarzem KM-G wybrany został 
ponownie Ambroży Klockowski. 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII 
Sztab związany 
z terenem 


o opinii publicznej dociera wie- 

le imformacji o pracy podsta- 
wowych ogniw partij w fabry- 
kach, kopalniach, na wsi. A jak 
działa partia w instytucji central- 
nej, która decyduje © wieiu kłuczo» 
wych phoblemach w sferze unowo- 
cześnienia zasad kierowania gospo- 
darką? Czy jest wyczulona na po- 
trzeby i kłopoty przedsiębiorstw, 
czy reaguje na nastroje środowisk 
robotniczych, chłopskich, które bez- 
pośrednio odczuwają pozytywne i u- 
ciążliwe skutki przeprowadzanych 
reform? 

Spróbujmy choćby fragmentarycz- 
nie odpowibdzieć na te pytania na 
podstawie przebiegu  kenferencji 
partyjnej w Komisji Planowania 


Potrzebna 
reforma , 
umysłów 


Ciąg dalszy ze str. 12 


W tej sytuacji fabrykę stać i ma 
import niezbędnych surowców, i na 
zwiększenie produkcji, i na dalszą 
modernizację parku maszynowego. 
Jest jednak w tym wszystkim pe- 
wne „ale”. Otóż kierownictwo fa- 
bryki nie wie, czy podejmowanie 
określonych inicjatyw w tych kie- 
runkach (zwłaszcza odnowa parku 
maszynowego) nie będzie „piynię- 
ciem pod prąd” zamierzeń ceutral- 
nych władz planistycznych. „Jar- 
lan” nie wie, jakie są prognozy na 
przyszłość dla dziewiarstwa na ryn- 
ku krajowym i zagranicznym. Bez 


ganizacja partyjna liczy 414 osób I 


pracowników. Dziala w środowisku 
specyficznym, które skupia wielką 
liczbę wysokiej klasy spec ja.istów, 
eo znajduje m.in. odbicie w pozio- 
mie wykształcenia członków PZPR. 
Wyższe ma 84,1 proc. niepełne wy- 


takiego rozeznania  svt ji ij . | : 
wide R macki PARA ższe .2,4 proc., średnie 116 proc. 
: R. i KW : Już ten potencjał intelektualny 
ce. Może to doprowadzić zamiast 
ą : stwarza podstawy do traktowania 

do rozwoju | zwiększenia zysków : . GYGE 
do poważnych strat gospodarczych, | Zakładowej Organizacji Partyjnej 
5 "| przez kierownictwo Komisji jake 


poważnego partnera we wszystkich 
poczynaniach dotyczących polityki 
tej instytucji jej wpływu na całą 
gospodarkę narodową. Warto je- 
szcze dodać, że z tutejszej erganiza- 
cji partyjnej rekrutuje sie 42 lekte- 
rów KC oraz 15 jektorów KW. 


Tak więc w ramach partyjnej de- 
baty na forum odległego od stoli- 
cy miasta powstało konkretne zapo- 
trzebowanie w ramach reformy go- 
śspodarczej: niech centrala dostarczy 
nam wszechstronnej informacji e 
szansach i zagrożeniach dia produ- 


kcji dziewiarskiej. Resztę potrafi- 

my załatwić tu sami. | Szanse 

Co uznałbym za istotną słabość do wykorzystania 
hrosławskiej konferencji? Pominię- Komitet Zakładowy starał się 


więc angażować członków partii de 
prac, zmierzających de podniecie- 
nia uch wpływu na usprawnienie 
organizacji i metod pracy instytucji 
— na Ge aktia:nej sywacji wkra- 
ju. Był to przediniot wielu dys- 
kusjj w 8 OOP a w eamanym KZ, 
awłaszcza w octatnich miesiącach. 
Materiał z tych dyskućji przedsta- 
wione przewodniczącemu Komisjł 
Planowania. Jak jednak zaznaczone 


cię takiego problemu jak działanie 
organu władzy ludowej w mieście, 
czył Miejskiej Rady Narodowej. 
Problem ten pominięto w dyskusji. 
chociaż na konferencii oabecnv bvł 
przewodniczący MRN. Nie zabierał 
słoru. Zabieralj słos przedstawicie- 
le administracji: wojewoda prze- 
myski, naczeinik miasta. Zresztą 
bardzo rzeczowo, interesująco. Rzecz 
jednak w tym, że przedstawiali 
punkł widzenia onganów  zarzą- 
dzających, natomiast zabrakle ece- 
Ry se streny erganu  przedstawi- 
cielskiege. Nikt nie podjał tematu. 
jak pracuje zespół radnych PZPR, 
jaki jest jeso woływ na pozosta- 
łych radnych, jak insoiruje snołe- 
czne inicjatywy, jak kontroluje a- 
parat urzedniczy. Czy j jak zwal- 
cza biurokracje, albo przejawy ta- 
Niego efekciarstwa, jak  zasysnali- 
owane wcześniej zapełnienie Dó- 
łek skiepowych w dniu wizyty ko- 
miej| sejmowej. 


znaczniejszych efektów” w reaiiza- 
cji tych eddolnych propozycji. 

Nic dziwnego, że powróciły ońe 
ze wzmocnioną siłą na zakładowej 
konferencji PZPR. Jako zadanie 
główne postawił jeden z delegatow 
bliski kontakt kierownictwa Komi- 
sji Planowania „z załogą i zakłado- 
wą organizacją partyią, pawa.ne 
traktowanie zgłaszanych przeż nie 
wniosków”. Poprzednio  brakowałe 
takiego stosunku do pracowników 
instytucji. Zdarzało się, że przy po- 


Pominięcie tej nader ważnej pro- | dejmowaniu decyzji w sprawach, 
biematyki jest tym bardziej sodne | będących uprzednio ZE 
zia- 


konsultacji z pracownikami, t 
łano arbitralnie, pospiesznie, nie u- 
ważając za stosowne wyjaśnić im, 
dlaczego nie uwzględniono ich. sta- 
nowiska. 

Delegaci krytykowali brak koor- 
dynacji pracy między komórkami 
Komisji, swoisty partykularyzm 1 
zamykanie się w wąskich ramach 
zespołów (odpowiednik ministeriul- 
nych departamentów). Przede wszy- 
„atkim jednak poddano krytyce zy- 
stem przepływu informacji, zwła-. 
szcza minimalne wykorzystanie ist- 
niejącego w Komisji Planowania 
Centrum Informatycznego. 


Frontem 
do przedsiębiorstw 


podkreślenia, że dobiega właśnie 
kresu kadencja rad narodowych. 
Zastanow'enie sie nad tvm, jak 
draktycznie wyeładałą kierownicza 
rola partii w organie brzedstawi- 
dielskim miałoby duże znaczenie 
Polityczne na przyszłość. W przed- 
dzień konferencji opublikowane w 
orasie projekt nęwej ordvnacji wv- 
borczej do rad narodowvch. .Na 
kórąco” skomentował go I sekre- 
tarz KW, Myślę, że połączenie treś- 
A lego dokumentu z analizą doty- 
Grzasowej pracy MRN bvłoby bar- 
129 zapładniajace dla zebranego na 
sówaki aktywu partyjnego tego 
astą. 


Zdaję sobie sprawę, że ten man- 


kament dotyczy nie tylko Jarosła- 
kę Jakkolwiek przytoczone tu wnio- 
Newa sytuac ltyenna, wzrest | ski dotyczyły bezpośrednio spraw 
FAnj astytucji spełonayct, przed- | organizacyjno-służbowych, się śaiałeć 
Mawielejskieh stawiają więc na pe- | one zarazem charakter poli aa > 
ay, dnia potrzebę reformy wmy--| poniewaź kaj e Ba ji Par> 
w owis 
w tym zakresie. cznego stan lonych manka- 


tyjnej wobec okreś 


mentów w funkcjonowaniu Komisji 


JAN SAPLEWICZ 


„przy Radzie Ministrów. Tuiejsza or- 
stanowi około 35 proc. wszystkich 


-Ba. Podkreślone 


w sprawozdaniu KZ. „nie os:ągniceto 


celu podniesienia wydajności pracy 


JAN SAPLEWICZ 


Pianowania. Jeszcze większą  noś- 
nosć polityczną miały dalsze uwagi 
i propozycje, Przede wszystkim do” 
biinie i parokrotnie akcentowana 


konieczność żywego związku Ko-- 


misji Planowania z  przedsiębior- 
stwami. „Irzeba należycie gozna- 
wać proces podejmowania decyzjł 
w przedsiębiorstwach — stwierdzo- 
no w referacie KZ —  należywie 
wpływać na te decyzje przez kom 
siruowanie ensirumentów _akono- 
micznych”, 

Organizacja partyjna w Komisji 
Planowania tradycyjnie już utrzy- 
muje stałą współpracę z organiza- 
cją partyjną Zakładów Mechanicz- 
nych „Ursus”, eo można traktować 
również jako swego rodzaju ekspe- 
ryment w dziedzinie poznawania 
wewnętrznych Thechanizmów przed- 
siębiorstwa. W sumie jednak owa 
więź a przedsiębiorstwami w kraju 
jest wciąż jeszcze słabo realizowae 
konieczność lep> 
szego wykorzystania znajomości 
nastrojów klasy robotniczej przez 
organizowanie spotkań lektorów KC 
— pracowników Komisji Planowa- 
nia z tutejszym aktywem party j- 
nym. Mówiono wreszcie e konsuł- 
towaniu założeń planu społeczno» 
-gospodarczego ze społeczeństwem 
podkreślając, że musi on być €tzY- 
telny dla środowisk robotniczych. 

W aumie chodzi więc e zapew» 
nienie większej efektywności pla- 
nowania, €0 zarazem wymaga licze- 
nia mię z różnymi interesami posz- 
ezególnych grup społecznych, sz 
możliwością opóźniania pewnych 
posunięć słusznych z punktu widze- 
nia ekonomiki państwa, niekiedy 
naruszających doraźny inieres gru- 
powy. 

Konferencja podkreśliła  znacze- 
nie uspołecznienia procesu 
planowania. Oprócz wymienionych 
tu już elementów, głównie więzi 8 
przedsiębiorstwami, wskazano wnie 
kliwe siedzenie opinii prasy, radiai 
telewizji, które są odbiciem opinii 
świata pracy. Padł także ciekawy 
wniosek, aby zaprezentować w te- 
lewizji raport o obecnym stanie na- 
szej gospodarki, e sytuacji poszcze- 
gólnych grup społecznych, aby po- 
kazać ścieranie się ich interesów, 
a następnie po takim public z- 
nym „kursie ekonomicznym”, po- 
dejmować kroki 
kształtowania podziału dochodu na- 
rodowego. Chodzi zwłaszcza o pro- 
porcje wydatków na świadczenia 
społeczne 1 płace, a mianowicie © 
awiększenie środków na płace w 
i awiekszenia produkcji. | 

Delegaci zwracali również uwa- 
ge na niezbędność ścisłego powią- 
zania procesu planowania z nauką. 

Jak widać, organizacja partyjna 
w Komisji Planowania przejawia 
duże wyczulenie na spułeczne sku- 
(ki działania swej instytucji. Meto- 
dami politycznymi stara się 
wpływać na usprawnianie stylu 1 
metod pracy, wyraźnie adresuje u- 
wagi krytyczne, zgłasza konkretne 
wnioski na przyszłość. 

W dyskusji sformułowano rolę 


Kamiaji jako organu sztabowego od- 


zmierzające do: 


ciążonego od zadań  operatyw- 
nych, natomiast nastawionego ma 
głębokie rozpoznanie ekonomicz= 
nych i społecznych warunków roe- 
woju kraju. Powinna ona umiejęt- 
nie ecemiać szanse i zagrożenia dla 
polityki wychodzenia z kryzysu, 
Wykorzystywać naukowe metody 
działania, Musi mieć stałą więź a 
ośrodkami przemysłowymi. Jej ro- 
ją powinno być koordynowanie 
prae planistycznych wszystkich re- 
sortów i opracowanie projektów de- 
cyzji rządu. 


Zgodnie ze stetutem 


% wnioskami tymi zgodził się w 
swym wystąpieniu nowy przewod 
niczący Komisji Planowania Man- 
fred Gerywoda, Zapowiedział rów- 
nież rzetelne przeanalizowanie przea 
kierownictwa Komisji wspólnie s 
KZ PZPR wszystkich uwag 4 pre- 
pozycji przedstawionych podczas 
konferencji. Dskłaracja ta ma duie 
znaczenie dla organizacji partyjnej 
1 nowego Koamitetu Zakładowega 
Pozwoli © bowiem na konsekwen- 
(niejsze egzekwowanie od partyje 
aych kierowników niższych komoó- 
rek instytucji ich obowiązków wyw 
nikających ze Statutu PZPR. Dia- 
tego w uchwale konferencji duży 
nacisk położone na systematyczne 
wwpółdziałanie organizacj; oddzia- 
łowych s dyrektorami zespołów, ną 
wspólne podejmowanie wysiłków 
zmierzających do doskonalenia prae 
planistycznych. Jedną z form po- 
winny być systematyczne narady 
pracownicze, na których naieży za- 
pewnić wszechstronną informację e 
kierunkach prac Komisji. a jedno- 
cześnie e narad tych zbierać opinie 
na temat form 1 metod realizacji 
zadań Komisji. | 
„Jak na wszystkich niemal konfe- 
rencjach partyjnych, tak ś tutaj 
podkreślono rangę grup partyjnych, 
które mają bezpośredni wpływ na 
kształtowanie klimatu  polityczne- 
go wśród pracowników. Grup tych 
jest w Komisji Planowania 27. Te 
one mają szanse wychowywania 
przyszłych członków partii. Jej ro.- 
wój w. minionej. kadencji  bvł 
skromny. Niezbędne byłoby  vd- 
młodzenie organizacji partyjnej. po- 
nieważ ponad połowe jej składu 
stanowią towarzysze. którzy prze- 
kroczyli 59 rok Życia. Natomiast 
są w Komisji Planowania piony. w 
których ludzie mlodzi stanowią 80 
pzoe. zatrudnionych. Szansa fta;ą 
łetnieje, ponieważ w Komisji P:ana- 
wania działa aktywnie organi.acja 
ZSMP, która zaliczaną jest do wy- 
różniających się w Warszawie. 

W dotychczasowej pracy KZ : w 
przyszłości duże znaczenie ma 
wpływ organizacji partyjnej na peo- 
litykę kadrową w Komisji Planowa- 
nia. Warto zaznaczyć, Że w osll- 
nich dwu latach ruch kadrowy był 
w Komisji Planowania wyjąt<ovo 
duży: wymieniono prawie 50 prec. 
dyrektorów i 46 proc. wicedyrek!to- 
rów zespołów. Prawie wszystv no- 
wo mianowani wywodzą sic z "a- 
łogi. Stwarza to dobry klimat. fóvz 
pracownicy widzą drogę awans. we 
własnej instytucji. | 
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Na ogólną ilość S655 przedsiębiorstw, których organem założyciel- 
skim są ministrowie, w IV kwartale ub.r. organy samorządowe pod- 
jęły merytoryczną działalność w ponad 3100 przedsiębiorstwach. Sta 
nowi to 85 proc. ogółu tych jednostek. Podobnie wygląda proces 
uruchamiania działalności samorządów załóg w przedsiębiorstwach, 
których organem założycielskim są terenowe organy administracji 


państwowej. 


SAMORZĄD PRACOWNICZY 


wik FOTE AJUMĘ R FSA Pr 
* ę $ > k ? 3 

a „A 8 . «* j nzj h x : ; : " 

o b SPD: w "w [3 ma Paz w 


e) 


kąj We 
są 
M. 
w” SJ. 
Z ni 
. 8 sk 


Na dalsze funkcjonowanie orfa- 
now samorządów załóg w przedsię- 
biorstwach państwowych wywieraż 
będzie wpływ  newelizacja norm 
prawnych, dokonana przez Sejm. Jak 
wiadomo, w ustawie z dnia 20 lipca 
1983 r. o zmianie Konstytucji Pol- 
sk.ej Rzeczypospołitej Ludowej, 

jm wprowadził szereg zmian, 
s których dla klasy robotniczej w 
ogóle, a dla załóg przedsiębiorstw 
państwowych w szczególności naj- 
prażniejsze znączenie mieć będzie do- 
datkowy ustęp 2 w artykule 4 w 
brzmieniu: „Pełska Rzeczpospolita 
Ludowa urzeczywistnia ególnonaro- 
dowe dążenia klasy  rebotniczej 
ezerpie s jej derobku i aktywności, 
rozszerza udział rebotników w rez- 
wiązywania spraw państwa, spełe- 
ezenstwa i gospodarki Graz umacnia 
eojusa robotniczo-chłopski”, Trudno 
przecenić znaczenie tego zapisu rar 
Jeszcze określającego miejsce kla- 
sy robotniczej w życiu państwa, jej 
rolę przewodnią w rozwoju spole- 
czeństwa I gospodarki narodowej. 


- Treść tego nowego zapisu ściślę 
koresponduje s inną normą kon- 
stytucyjną, zawartą w artykule 13, 
a następnie rozwiniętą w ustawie 
a dnia 285 września 1981 r. e same- 
sządzie załogi przedsiębiorstwa pań- 
etwowego. Treść smiany dekonanej 
w Konstytuch PRL stwarza doedat- 
kowe formalne-prawne przesłanki 
wwiększające rełę klasy reboeśnicnej 
w ludewładztwie. Od aktywności za- 
łóg zakładów pracy, od efektywne- 
ści współdziałania organów Samo- 
rządu załogi i organów zakładowych 
związków zawodowych, od inicja- 
tywności ogniw zakładowych parti 
zależeć będzie, czy będzie ta co!a 
właściwie wykorzystana. 


inne zmiany 


norm prawnych, dotyczących funk- 
ejonowania przedsiębiorstwa  pań- 
stwowego i samorządu jego załogi, 
wprowadziła ustawa z dnia 21 lipca 
br. o szczególnej regulacji prawnej 
w okresie przezwyciężania kryzysu 
społeczno-ekonomicznego orax 


rd 
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e zmianię niektórych ustaw. Zmiąmy 
e wprowadzone w celu sagwarantie- 
wasie ochrony konstytucyjnych za- 
smŃi ustrojowych naszego kraju 
| pedstaweoewych  Interczów  spełe- 
czeństwa w okresie przezwyciężania 
krynysa, wnienia  prawidł 
realizacji założeń reformy dozna, 
czej oraz przestrzegania porządku 
prawnego. Ustawa wprowadza ne- 
welizacje ćwojakiego rodzaju: doko- 
nuje zmian w przepisach obowiązu» 
żących orax ustanawia przepisy obo- 
wiąrzujące do śmia 31 grudnia 1985 z. 
W ramach przepisów obowiązują- 
cych w okresie przezwyciężania kry= 
zysu społeczno-ekonomicznego Sejm 
między innymi zmienił artykuł 587 
ustawy e przedsiębiorstwach pań- 
stwowych stanowiąc, że wniesiony 
przes ergan samorządu załogi fub 
dyrektera przedsiębiorstwa sprzeciw 
w słtesunku de decyzji podjętych 
przez organ sprawujący nadzór nad 
działalnością przedsiębiorstwa nie 


wstrzymuje wykonania tych decyzji. 


Również zawieszono do dnia 3 
grudnia 1985 r. prawo rady pracow- 
niczej przedsiębiorstaa do wstrzy- 
mania wykonania decyzji dyrektora 
przedsiębiorstwa podjętej w  spra- 
wach ekreślanych w artykule 4% 


ustawy e samorządzic załogi. 


Ustawa e szczególnej regulaeji 
prawnej w okresie przezwyciężania 
kryzysu społeczno-ekonomicznege 
stwierdza również, że organ załe- 
życieclski meże zawiesić działalność 
erganu samorządu załogi przedsię- 
berstwa państwowego na ekres 6 
miesięcy, jeżeli funkcjonowanie er- 
ganu samorządu narusza porządek 
prawny, lub podstawowe interesy 
społeczne. -- | 

Gdy okoliczności tego wymagają, 
organ założycielski może wystąpić 
do Komisji de Spraw Samorządu 
Pracowniczego przy Radzie Państwa 
o rozwiązanie organu samorządu za- 
łogi. W okresie zawieszenia organu 
samorządu jego właściwości przej- 
muje dyrektor przedsiębiorstwa. Za- 
wieszemie lub rozwiązanie samorzą- 
du pracowniczege może dotyczyć, jak 
pekazują dotychczasowe doświadcze- 
ała, tylke niewielkiej ilości przed- 
siębierstw państwowych | ma 


stwa i 


uchronić organy samorządu przed 
możliwością wykorzystywania ich do 
celów sprzecznych z polityką partii 
i państwa w okresie przezwycięża- 
nia kryzysu. 


Zgodnie z literą 
i duchem 


ustawy o samorządzie załogi jego 
organy mają szereg uprawnień sta- 
nowiących, opin.oduwczych, inicja- 
tywnych. wnioskowych i kontrol- 
nych, pozwalających im aktywnie 
i skutecznie uczestniczyć w zarzą- 
dzaniu przedsiębłorstwem. 


Poza uprawnieniami stanewiącymai 


„zarówno zebranie ogólne, jak i rada 


pracownicza mają prawe wyrażania 
epinii we wszystkich sprawach do- 
tyczących przedsiębiorstwa, oraz 
prawo występowania z inicjatywami, 
wnieskami i uwagami we wszystkich 
sprawach związanych z rozwojem 
i funkcjonowaniem _ przedsiębior- 
stwa. Radzie pracowniczej przysłu- 
gują również uprawnienia de prze- 
prewadzania kontroli całokształtu 
działalności przedsiębiorstwa, ze 
azczezólaym uwzgiędnieniem dba- 
łości e racjonalną gospodarkę mie- 
ś 
| Ze scharakteryzowanych „wyżej 
uprawnień organów samorządu pra- 
eowniczego wynika, że są one rozleg- 
łe i zapewniają możliweść aktyw- 
nego udziału załogi w zarządzaniu 
przedsiębierst wami państwewy mi. 
Organy samorządu funkcjonują, jak 
wiadomo, w systemie społecznym 
przedsiębiorstwa, są ściśle powiązane 
s pozostałymi elementami tego 8y- 
stemu, wywierają na te elementy 


' określony wpływ, lecz jednocześnie 


same ulegają wpływom. tych elemen- 
tów. Peza dyrektorem i administra- 
eją najważniejszymi partnerzna sa- 
morządu pracowniczege w ę- 
bierstwie są: organizacja partyjna, 
ecganiaacja związku  zawedowega, 
organizacja młedziecżowa | zakłade- 
we egntwe PRON. Te właśnie org2- 
mizacje są partnerami samorządu w 
procesie 
przedsiębioretwem 


Niektóre sprawy Lwłaszczą doty- 
ezące warunków pracy i płac, wa- 
runków socjalno-bytowych i kultu- 
ralnych, kształtowania i realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych 
przedsiębiorstwa, wytwarzania pro- 
dukcji czystej, podziału zysku | pro- 
wadzenia działalności wychowaw- 
czej, wymagają ustawowe umeżli- 
wienia swiązkom sawodowym zaję- 
ela stanowiska. Uniemożliwienie o€- 
niwom związkowym zajęcia stano- 
wiska w sprawach stanowiących ich 
przedmiot zainteresowania może 
spowodować unieważnienie uchwa- 
ły samerządu lub decyzji dyrekto- 
ra, lub powstanie sporu zbiorowege 
se wszystkimi tego konsekwencjami 
do strajku włącznie. 


Poza problemami wchodzącymi w 
zakres zarządzania  przedsiębior- 
stwemm w ścisłym tego słowa znacze- 
miu, w których podejmowaniu i rom 
wiązywaniu muszą uczestniczyć 
organa samorządu pracowniczego, do 
ich zadań i kompetencji, jako orga- 
nów przedsiębiorstwa należy ucze- 
stniczenie w realizacji zadań pre- 
dukceyjnych | usługowych wykeny- 
wanych przez przedsiębiorstwo, ana- 
Hzowanie kosztów produkcji, wy- 
ników finansowych  przedsiębior- 
stwa. Ważnym zadaniem rady pra- 
cowniczej jest zatwierdzenie spra- 
wozdania z działalności przedsiębior- 
"bilansu przedsiębiorstwa. 
Wymaga to gruntownej znajomości 
nie tylko problemów produkcyjnych, 
lecz i z zakresu ekonomiki i organi- 
zacji przedsiębiorstwa, a także ra- 
chunkowości. 

Istotnym problemem w funkcjo- 
nowaniu reformowanego  przedsię- 
biorstwa państwowego jest dążenie 
do stałej poprawy efektywności go- 
spodarowania czynnikami produk- 
cyjnymi, poprawy wykorzystania 
środków trwałych 1 obrotowych, 


zarządzania zakladem lub 


ujawniania rezerw w tej dziedzinie. 
Informowanie o nich załogi to za- 
danie dyrekcji i rady pracowniczej. 
Innym tematem do podjęcia przez 
samorząd pracowniczy jest zwięk- 
szenie efektywności gospodarowania 
czynnikiem ludzkim w przedsiębior- 
stwie. Oznacza to konieczność wy- 
kazywania systematycznej troski 
©  racjonalizowanie zatrudnienia, 
zwiększanie wydajności pracy, po- 
równywanie tych zjawisk z podob- 
nymi, kształtującymi się w przodu- 
jących przedsiębiorstwach w kraju 
t za granicą, ocena dyscypliny pra- 
cy i stwarzanie warunków umożli- 
wiających podjęcie współzawodnie- 
twa pracy. 


Do zadań rady pracowniczej na- 
leży także satwierdzenie regulaminu 
pracy przedsiębiorstwa. Nie wolno 
zapominać, że przed podjęciem 
uchwały w tej sprawie rada powin- 
na zwrócić się do zarządu zakłado- 
wego związku zawodowego £ prośbę 
© zajęcie stanowiska. Poza tym ra- 
da powinna zainteresować sprawą 
inne organizacje społeczne i poli- 


tyczne w przedsiębiorstwie i uzyskać . 


nie tylko ich akceptację, lecz tak- 
że aktywne zaangażowanie w reali- 
zacji podejmowanych problemów. 


Niezbędnym warunkiem  prawi- 
dłowego rozwoju i funkcjonowania 
samorządu pracowniczego w przed- 
siębiorstwie socjalistycznym jest 


przewodnia rola 
polityczna 


pełniona przez podstawową organi- 
zację partyjną. Zadania orzanizacji 
partyjnej w reformowanyne przed- 
siębiorstwie określone zostały w 
uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Siła całej partii i poszczegól- 
nych jej ogniw wyrasta z wierności 
ideałom i zasadom marksizmu-leni- 


nizmu, z przestrzegania przez nią w - 


życiu wewnętrznym zasad demokra- 
ejt, z Ścisłej więzi z klasą robotniczą 
1 społeczeństwem, a jej ogniw za- 
kładowych z załogami. 


Członkowie partii w przedsiębioe- 
stwach państwowych powinni prze- 
de wszystkim zapewnić kolektywny 
sposób wysunięcia spośród siebie 
najlepszych kandydatów do organów 
samorządu załogi, którzy swą dzia- 


łalnością zawodową i postawą spo- 


łeczno-polityczną  potralią zdobyć 
zaufanie wyborców i pracowników 


przedsiębiorstwa. Po przeprowadze- 


niu wyborów do organów samorzą- 
du i ogłoszeniu wyników głosowa- 
nia niektóre komitety zakładowe lub 
podstawowe  erganizacje partyjne, 
wykorzystujące swoje uprawnienia 
statutowe, powołują zespoły partyjne 
w radzie pracowniczej lub na ogół- 
nym zebraniu delegatów. Taka forf- 
ma pracy partyjnej w samorządzie 
załogi nie jest jeszcze, jak się wyda- 
je, wystarczająco spopularyzowana. 


Egzekutywa POP lub komitet za- 
kładowy wspólnie z członkami par- 
til wybranymi do organów samo- 
rządu powinny, realizując uchwały 


zakładowej konferencji partyjnej lub 


ogólnego zebrania partyjnego, na- 
kreślić główne kierunki rozwoju 
społeczno-gospodarczego przedsię- 
biorstwa, działalności _ samorządu 
pracowniczego i sposoby udzielania 
samorządowi  wsparcią partyjnego 
i pomocy. 

Realizatorami w ten sposób usta- 
lonej polityki POP wobec samorzą- 
du powinni być członkowie partii 
działający w samorządzie. Są: oni 
odpowiedzialni przed . podstawową 
organizacją partyjną za wykonywa- 
nie jej uchwał oraz polityki partii w 
organach samorządu i powinni na 
zebraniach partyjnych składać ekre- 
sowe sprawozdanie ze swej działal- 
ności. Tylko. tak pojmowana praca 
partyjna w samorządzie załogi może 
przynieść trwały dorobek dla samego 
przedsiębiorstwa, jak i jego 


Sonocha Fabryka Autobusów to 


zokłod i nowy, i stary.. Z 
warsztatu niemal rzemieślnicze- 


go rozwinęło się w prężną i nie- 


zwykle pożyteczną wytwórnię po-- 


szukiwonych „Sanów”. Te po- 
pularne autobusy służą głównie 
dowożeniu ludzi do pracy. 


AJe — nie da się ukryć — bol 
sanockich robotników, konstrukto- 
rów I inżynierów, Że ich produkt po- 
sostaje w cieniu jelczańskich wyro- 
bów. Jak to wypłynęło w dyskusji 
w toku zebrania sprawozdawczo-wy- 
borczego OOP Służby Handlowej 
i Obsługi Technicznej „Autoservice” 
winę za to ponoszą sami, a ściślej 
stare kierownictwo fabryki. Kiedyś 
Sanok otrzymał interesującą propo- 
zycję produkowania „Karos” na cze- 


skiej licencji. Propozycję odrzucono . 


j Sanak przegrał swoją wielką maan- 


sę, : 
*. SPA mimo ogromnych trudności 

małeriałowych przez trudne lata 
1980—1983 przeszła zwycięsko. 
Wszystkie zadania objęte planem 
sprzedaży zawsze były przekraczane. 
Sprzedano nie tylko wyroby gotowe, 
ale zestaw części zamiennych i usłn- 
gi, w tym wynikłe s kooperach. 


Pner dwa lata w Zakładach 
Wiókien Chemicznych „Celwis- 
koza” w Jeleniej Górze nie uda- 
le się zorganizować szkolenia 
partyjmego — od 1960 roku do 
jesieni ub. roku. Wtedy nie tytko 
w „Celwiskozie”, ale i w wielu 
innych zakładach nie było wa- 
runków do rozwijania przez or- 
ganizacje partyjne działalności 
ideowo-wychowawezej. 


Obecnie, zdaniem I sekretarza KZ 
PZPR tow. Zbigniewa Misztala, at- 
mostera w zakładzie jest znacznie 
korzystniejsza, niż kilka miesięcy 
temu. Przeciwnik polityczny nie jest 
już tak aktywny. Nie obserwuje się 
np. kolportowania ulotek o treściach 
wrogich ustrojowi, rzadko ted ada- 
tzają się szykany wobec człońków 
partii, czy wobee pragnących wstą- 
pić do związków zawodowych, co 
jeszcze kiika miesięcy temu było na 
porządku dziennym. : 

Do umiarkowanego optymizmu w 
ocenie sytuacji politycznej i warun-- 

ów do prowadzenia działalności 
ideologicznej skłaniają też doświad- 
<zenla z minionego roku szkolenio- 
wego 1982/1983. Przystępując do or- 
tanizowania szkolenia rok temu Ko- 
mitet Zakładowy miał sporo wątp- 
liwości, czy zamierzenie powiedzie 
się, Czy dopisze frekwencja. Rzeczy- 
wiście, na pierwszych zajęciach 
frekwencja nie przekraczała 40 proc. 
u miarę ograniczania wpływów 
przeciwników politycznych, odbiera- 
na im argumentów w toku codzien- 
nej działalności partyjnej, rosło za- 

interesowanie liczącej około 380 
członków organizacji zakładowej „u- 
oieniem” ideologicznym. W nie- 

lirych POP frekwencja na zebra- 
sk szkoleniowych sięgała nawet 

h a. a srednio we wszystkich or- 

zacjąch ukształtowała się na po- 


zmie 76 proe. 


Pal bez wpływu na wzrost zajn- 
«owania zajęciami był włańciwy 


POWOLI ALE NAPRZÓD 


JERZY DOMAŃSKI 


Można było sprzedać znacznie wię- 
cej, ale — jak się już rzekło — brak- 


ło materiałów. Do 1990 r. zwiększona 


ja ma zapewniony pełny 
zbyt. 

Chwalą sobie sanockie wyroby nie 
tylko krajowe PKS i MPK, ałe i od- 
biorcy zagraniczni. Egipt kupuje 
rocznie 100—120 autobusów,sa ZSRR 
5000 przyczep A55. Mniejsze ilości 
wyrobów trafiają do 1 
a nawet Angoli. W niedalekiej przy- 
azłości odbiorcami autobusów z Sa- 
noka mają dostać: Chińska Republika 
Ludowa, Dania, Syria i inne kraje. 
Wcześniej trzeba zapewnić serwis 
a w Egipcie, wybudować 
stację obsługi w Katrze oraz grze- 
szkolić ludzi do pracy za granicę. De 
obu obszarów płatniczych SPA eke- 
portuje | toe korzystnie części za- 
miemme. Czyni to niezawodnie 6 


czym świadczy fakt, że nie ma ład-. 


nych kar umownych wyn ych 
z meterminowych dostaw. "38 
W sumie SFA w 1982 wyprodu- 
autobsów 


kowała 2861 , 8 DrEYCZEN, 
w | naczep aż 19.370. Bi- 


apec) 
wada NAZ 
nobusów. Te ostatnie wykonane 


WIĘCEJ - 
"ARGUMENTÓW 


TADEUSZ WARCZAK 


dcbór wykładowców i lektorów, a 
także sposób ujmowania tematyki. 


Prz$jęto zasadę stawiania kwesti 
etwarcie, bez niedomówień. Dwóch 


z siedmiu zaplanowanych tematów 
nie udało się, co prawda, rzrealizo- 
wać, lecz głównie dlańego, że zabrzk- 
ło opracowań, na których podstawie 
wykładowcy mogliby się przygoto- 
wać do zajęć. Uznano bowiem, że 
dostępne materiały dotyczące «nę. 
źródeł 1 oceny kryzysów polMycz- 
nych i gospodarczych w Polsce są 
fragmentaryczne i powierzchowne. 
Korzystając z nich lektorzy mogliby 
spłycić zagadnienie. FKfekt byłby 
wówczas niepożądany. 

Obecną, korzystniejszą aumosferę 
polityczną wśród załogi towarzysze 
w „Celwiskozie” postanowi wyko- 
rzystać do wzmożenia działalności 
ideologicznej. 

Zanieniono organizację szkolenia 


"partyjnego. Każda POP stanowi od- 


rębną grupę szkoleniową. Dotych- 
czas lektor lub wykładowca prowa- 
dził zajęcia r jedną grupą przez cały 
czas; a więc na różne temaly. Nie 
wszyscy w tej sytuacji mogli solid- 
pie przygotować się do każdego WY- 
kładu. Od nowego roku szkolenio- 
wego każdy wykładowca i lektor 
prowadzi zajęcia na jeden temat. 
Powtarzać go będzie we wszystkien 
grupach. Może więc wyspecjalizować 
się, wyciągnąć wnioski z dyskusji 
dia udoskonalenia zajęć. | 

Sprawa doboru wykładowców I 
lektorów budzi niekiedy kontrower- 
sje. Wiele zaśładowych organizacji 


saagumentuwje 
się niekiedy. W „Cełwiakozie” mato- 
miast postawiono aa własmych lek- 
torów 1 wykładowców. Niektórzy 
z nich są lektorami KW | KM, 
a wszyscy ukończył WUML kb nne 
kurzy. | 

Dość powszechnym grzechem dzia- 
łalności szkoleniowej jest ta, te wła- 
ściwie.. przekonuje się przekone- 
nych. A potrzebne są takie argu- 
menty, które mogą trafić do szer- 
szych grup społeczeństwa, do tych 
„nieprzekonanych”. Zdaniem towa- 
rzyszy w „Celwiskozie” łatwiej © te 
lektorom I wykładowcom wywodzą- 
cym się z danego środowiska, żyją- 
cym wśród ludzi s którymi mają 
prowadzić szkolenie, rozumiejącym 
ich. 

Przekonano się e tym w minionym 
roku oświatowym. Miejscowi wykła- 
dowcy i lektorzy potrafili prowadzić 
zajęcia interesująco, umieli pobudzić 
słuchaczy do dyskusji. Niektóre ze- 
brania ciągnęły etę przez kilka go- 
dz.n. 

Nie oznacza to, że towarzysze 
w „Celwiskozie” rezygnują w ogóle 


' pomocy zzewnątrz. Do prowadze- 


nia niektórych tematów, głównie 
z zakresu fiłozofii I ekonomii, będą 
arrgażować np. pracowników nauko- 
wych filii Akademii Ekonomicznej 
w Jeleniej Górze. Możliwości wybo- 
ru wyspecjalizowanych lektorów w 


" województwie są duże. Ty:ko w KW 


jest ich około 150. 

Prowadzący zajęcia szkoleniowe w 
fabryce nie narzekają na brak 'ma- 
teriałów pomocniczych. Mają do 
dyspozycji opracowania z KC i KW, 
prasę partyjną 1 inne Źródła infor- 


wyposażone w... aparaty rentgenow= 
skie. I po co ło komu? 

3500 autobusów, które ma wyże- 
nać SFA te już przestaczałe modelą 
£ czego doskanale zdają sobie spra- 
wę ich wytwórcy. Kenieczna jest 
więc zmiana asortymenta produkcją 
niezbędne są nowe konstrnkcje, roe- 
wiązania W SFA podołają wszys$- 
kim zadaniom. — To wstyd, że spro- 


wadzamy z Węgier i Jugosławii pre- 


Ste elementy (tylne mosty | osiej, 
które sami umiemy i możemy gre- 
dukować — mówią towarzysze. 


Organizacją partyjna w Sanockiej 
Fabryce Autobusów cieszy się dobrą 
opinią, zwierzchnie władze partyjne 
eceniają ją wysoko. Trudne sprawy 
załatwia się tu „od ręki”, po rebe- 
elaradku. To prawda, że były | w tej 


Na | 
SR PRZ 
Gdyby nie te błędne przed laty de. 
da w Sanoku produkcji „Karos”, 
SPA byłaby dziś liczącym cię nie 
Wwłko w Polsce producentem aute- 
busów. Są bu dobrzy fachowey 1 
dzielni ludzie — dużo potrafią i nię 
boją się trudności. Wierzą, że | dła 

mich wadejdą „tłuste lata”. 


macji. Dla urozmaicenia niektórych 
zajęć mogą korzystać z fikmów, prze- 
sroczy | innych pomocy naukowych. 


mować na wiarę to, co im się prne- 
kazuje. Gami starają cję dojść do 
sedna spraw. Ważne jest, by prowa- 
Gzący zajęcia sam był przekonany 
e tym, © czym mówi. W ubiegłym 
ooka niestety, adarzało się, że przy 
chodzili do nas lektorzy, którzy mó- 
wiąc o reformie gospodarczej dawal 


„Ram de zozuamienia, że tak bardae 


de oni omni nie wierzą w jej pe- 
wodzenie. Takich lektorów powinne 
stę elianinować. 

Władze zakładowej  erganizaefi 
partyjnej w „Celwiskozie” starają 
stę trakżować szkolenie partyjne 
jako imtegrainą część działalności 
ideologicznej. Przejawia się to w 
różny aposób. Tamatykę ogólnago- 
spodarczą wiąże się np. z sytuacją 
w zakładzie, warunkami realizacj 
zadań, pobudzaniem aktywności pro- 
dukcyjnej. Gdy omawia się zasady 
sprawiedliwości społecznej, to w pe- 
łączeniu z nowymi rozwiązaniami 
w zakresie wynagradzania za pracę 
i s działalnością na rzecz poprawy 
warunków socjalno-bytowych, z rolą 
związków zawodowych isp. Takie 
ujmowanie problematyki przybliża 
słuchaczom niekiedy bardzo trudne 
do zrozumienia mochanizny funi- 


cjonowania gospodarki i życia apo- 
łecznega. 


Działalność szkoleniową - wspiera 
się też innymi formami oddziaływa- 


nia na członków partii, jak i na całą 


załogę. Zakładowa gazeta „Wspóiny 
Cal” drukuje stale informacje o ży- 
ciu partii w zakładzie, a w radio- 
węźle nadaje się interesujące audy- 
cje związane z tematyką szkolenio- 
wą, rozszerza się też propagandę wi- 
sualną, co jest możliwe dzięki temu 
Że zakład ma własnych zawodowych 
plastyków. 
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-NIC SZCZEGÓLNEGO 


WANDA ERBETOWSKA 


W Pieckach zima. Śnieg przysypał wszystko. Na ulicy, a właściwie szosie biegnącej do 
Mrągowa, osób niewiele. Kogo spytać? Zagadnięty starszy człowiek dziwi się. — Dom 


Kultury? Przecie widaćl 


Bryła Gminnego Ośrodka Kultury rzeczywiście bardzo odcina się od pobliskich zabu- 
dowań, trafić de niego łatwo. Piętrowy dom zbudowany został niedawno, w roku 1979. 
Mieści kino, kawiarnię, bibliotekę — tego można dowiedzieć się z plakatów i reklam 
umieszczonych na zewnątrz. A co poza tym? Teraz jest tu cicho i nikt do GOK-u nie 
spieszy. Co prawda jest dopiero dwunasta; a może jeszcze zamknięte? 


Ma schody wychodzi kobieta. — A któż to po- 
sypał taras solą! Panie Janku, nie wolne, prze- 
cjeż to jest szliifowany kamień. Tylko piaskiemi 
Dzień dobry. Prasa do mnie? Dlaczego? U nes 
megrawdę nie dzieje się ate szczególnego. 


SPOTKANIE PIERWSZE 


Daasła Siwik, dyrektorka Gminnego Ośrodka 
Kultury w Pieckach jest nieco zdenerwowana 
— Powinnam być w sali obok na szkoleniu. Je- 
stem I sekretarzem wiejskiej POP. No, ale sek- 
setarz KG wie, że mam gościa, usprąwiedliwi. 


Nie umiem mówić o sobie, wolę o swojej pracy. 
Lubię działainość organizatorską w kulturze. 
Dlaczego tu? Stąd pochodzę, tutaj jest rodzina 
asojego męża, moja także. Był taki czas, kiedy 
„wyemigrowaliśmy” w Nidzickie, ale ciągnęło 
mac tu. Wróciliśmy. Ośrodkiem kieruję od nie- 
apełna dwóch lat. Rozpoczęłam od spraw zasad- 
miczych: uporządkowania placówki, zagospodaro- 
wania pomieszczeń i pozyskania kadry meryto- 
rycznej. Udało się. Ściągnęłam z powrotem in- 
struktorkę do spraw teatru, instruktor tańca był. 
Prawie natychmiast nawiązałam współprącę ze 
Zbiorczą Szkołą Gminną. Ja mam instruktorów, 
szkolna drużyna harcerska ma w. siedzibie 
GOK-u harcówkę. Trzy piwniczne pomieszczenia 
to teraz izba tradycji i pamięci, izba regionalna, 
sala z kominkiem. W samej szkole jest ciasno, 
dzieci kończą lekcje o różnych porach. Ale to 
się zmieni, dobudowane skrzydło szkoły jest już 
wykańczane. 


W Ośrodku działają koła zainteresowań, sek- 
eje, są zespoły. Różne. I takie, na które w %w- 
tejszym środowisku było ogramne zapotrzebowa- 
mie i takie, do których początkowo chętnych mię 
było. Zresztą, nie wszystko, ee proponujemy, 
spotyka się z natychmiastową aprobatą i chęcią 
masowego uczestnictwa. Wiadomo, że na kur: 
tańca towarzyskiego zgłosi się więcej chętnych 
miż do zespołu regionalnego czy kapeli ludowej. 
da zajęcia tego pierwszego młodzież dojeżdżała 
maż z Rucianego-Nidy, nawet autokar sami za- 
$atwilii bo PKS był nie w porę. Sekcja nauki 
gry na instrumentach dętych też się początkowo 
sozlieciała, ponieważ dzieci koniecznie chciały od 
cazu grać przeboje „ze słuchu”, a instruktor za- 
ezął od podstaw, czyli od nauki nut. No, nie 
wszyscy musieli zaczynać od podstaw. Zespół in- 
etrumentalno-wokainy daje koncerty, występuje 
także dziecięca grupa tańca nowoczesnego. Nie- 
dawno — to duże osiągnięcie — powstała złożona 
z ludzi dorosłych kapela mazurska. Mamy wła- 
eny dziecięcy teatrzyk. 


Mieliśmy także zespół rockowy „Mard”. Bardzo 
nad sobą pracowali, brali udział w konkursach, 
przeglądach. Odeszli. Teraz grają w Miejskim 
Domu Kultury w Mrągowie. Cóż, to chyba nor- 
malna kolej rzeczy, tam mają lepszy sprzęt, lep- 
eze warunki rozwoju. Cieszy mnie, że ci młodzi 
ehłopcy poważnie potraktowali swoje hobby, 
ea ją osiągnięcia i satysfakcję. | 
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Bardzo krótką żywotność miały nasze kaba- 
rety, które tworzyła młodzież starsza. Było tych 


kabaretów kilka, ostatni nazywał się — nomea 
omen — „Klapa”. Zawiązuje się nowa grupa. Zo- 
baczy ny 


Nie samą muzyką i tańcem Piecki żyją. Mamy 
sekcję fotograficzną, której instruktor tak się do 
tej pracy zapalił, że postanowił sam się dokształ- 
€ić i uczy się w warszawskim studium dla fo- 
tografików Często organizujemy. różnego rodzaju 
wystawy, najchętniej rękodzielnictwa. Ekspona- 
ty? Zbieramy po wsiach, z dumą także prezen- 
tujemy to, co zrobiły dzieci starsze w naszej pra- 
eowni rękodzielnictwa: makramy, hafty, wyroby 
tkackie 1 szydełkowe. Wiele wzorów oparto na 
motywach ludowych. To ważne. 


Walentyna Dermacka i jej zbiór sztuki ludowej 


Powstała także, prowadzona społecznie sekcja 
brydża sportowego. Ludzie różni: nauczyciele, 
rolnicy, robotnicy, milicjanci. 


Nie wszystko, co podejmujemy, wychodzi. Na 
przykład: działalność wiejskich klubów. Wygląda 
ona bardzo różnie. Nawiązałam kontakty ze 
wszystkimi już dość dawmo. A jest ich na terenie 
naszej gminy dziewięć: dwa kłuby rolnika i sie- 
dem — „Ruchu”. Nie we wszystkich jest bez- 
nadzieżjnie, a.e w większości z nich trzeba było 


podjąć pracę od podstaw. Właśnie dobiegają 


końca wybory społecznych rad klubów. Proszę 
spojrzeć na wyniki ankiety, jaką przeprowadzi- 


liśmy: formy pracy z mieszkańcami są bardzo 
ubogie, mimo że w każdej wsi ktoś śpiewa, ktoś 
haftuje, jeszcze inny — gra na instrumencie 
i jest od czego zacząć, aby miejscową społeczność 
„rozruszać”. Społeczników niewielu, ale... np. 
w Brejdynach nauczyciel-rencista organizuje te- 
atr amatorski, w Krutyni czynione są starania 
o powstanie muzeum regionalnego. We wei 
Cierzpięty jest zespół kobiet śpiewających piękne 
ludowe piosenki. Chciałabym wesprzeć każdą 
inicjatywę, doprowadzić do jak najszerszej 
współpracy. Dobrze, że przepisy w sprawie za- 
trudniania i wynagradzania gospodarzy klubów, 
gospodarzy a nie sprzedawców, zostały zmienio- 
ne; ta decyzja na pewno pomoże. 


Na wieś trzeba docierać nie tylko z kulturą. 
Mam spore doświadczenia w pracy z gospody- 
niami w.ejskimi. Kiedyś założyłam szkołę spo- 
łeczno-politycznego kształcenia kobiet. Teraz na- 
wiązałam współpracę z Wojewódzkim Zarządem 
Kółek i Organizacji Rolniczych i prawdopodób- 
nie jeszcze w styczniu rozpoczną się spotkania 
kół gospodyń wiejskich na tego typu zajęciach. 


Znacanie lepiej niż z klubami wiejskimi wy- 
gląda nasza współpraca ze szkołami. Przeglądy, 
festiwale, jakie organizujemy, zrobiły swoje. Na- 
uczyciele pracują z dziećmi cały rok, aby np. 
na konkursie recytatorskim wypadły co najmniej 
dobrze. Furorę zrobiły na ostatnim gminnym 
przeglądzie zespołów artystycznych „Krutyńskie 
Kietki” czyśi dzieci ze Szkoły Podstawowej 
w Krutyni. Aścces do kolejnego przeglądu zgło- 
siły — poza jedną — wszystkie szkoły. 


Przeglądami, konkursami  zainteresowaliśmy 
nie tylko zespoły szkolne. Każdego lata orga- 
nizujemy festiwai piosenki wakacyjnej, w któ- 
rym udział biorę wszyscy chętni odpoczywający 
Qa naszym terenie: obozowicze, koloniści, turyści 
indywidualni. Ubiegłego lata samych uczestni- 
ków było ponad trzystu, publiczności nikt nie 
liczył. Impreza plenerowa, połączona z iAnymi, 
np. wystawami sztuki ludowej, karnawałem, ro- 
biona jest na żywo, choć przygotowań jest bar- 
dzo dużo. Co roku są jakieś innowacje, np. pokaz 
koni arabskich, be w Babiętach stacjonował obóz 
jeździecki „Zatrasie” z Warszawy. Imprezę tę 
zgłosiliśmy do konkursu Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Olsztynie. Nie, wyników jeszcze nie 
znam, sądzę, że pod koniec stycznia zostaną ogło- 
32006. 


Mamy jeszcze jeden przegląd, a choć wygląda 
na to na festiwalomanię, ma swój sens i spełnia 
określoną rolę. Mianowicie: przegląd zespołów 
muzycznych, zarobkujących na wiejskich wese- 
lach, zabawach. Jaki na ogół jest ich poziom 
artystyczny, nie muszę mówić. Owszem, można 
niektórym cofnąć koncesję, ale czy to coś zmie- 
ni? Znaleźliśmy inne rozwiązanie. Warunkiem 
utrzymania pozwolenia jest właśmie udział w 
przeglądzie, do którego trzeba się przygotować, 
trzeba nad sobą popracować; prezentacja przed 
dużą publicznością i do tego trzeźwą zobowią- 
zuje. 


SPOTKANIE DRUGIE 


Grupa teatralma „Wejście awaryjne” przygo- 
towuje widowisko, oparte na wierzeniach i le- 
gendach ludowych. Hiaina Kowalik, instruktor- 
ka, pracuje z jedenastoma uczniami starszych 
klas pieckowskiej szkoły. Dlaczego to robi? 


— To trudne pytanie. Pracuję od dziewięciu 
lat i tylko jeden zmoich wychowanków połknął 
bakcyla teatru, studiuje w PWST. Ale mnie nie 
o to chodzi. Nigdy nie walczyłam, aby mój po- 
dopieczny wyrósł koniecznie na laureata kon- 
kursu i miał pierwsze miejsce w kraju. Pracuję 
z dziećmi nie „na wyczyn”, lecz po to, aby coś 
w nich pozostało na całe życie; jeśli nie przy- 
wiązanie do teatnu, do sztuki, to chociaż nawyk 
chodzenia do domu” kultury, uczestniczenia w 
czymś interesującym, czucia potrzeby wzbogaca- 
nia swojego wnętrza. Myślę, że mi się to udaje. 

Stosuję różne formy pracy. Na zajęciach mamy 


AE. OZON NE Z DE pozna 


nie tylko próby przedstawień, które chcemy po- 
kazać miejscowej publiczności. Urządzam tzw. 
gry dramatyczne. Teksty wybieramy lub wymy= 
ślamy, dzieci improwizują. Wtedy są naturalne, 
otwierają się, zaczynają odczuwać prawdziwą ra- 
dość grania, wyżywają się emocjonalnie. Dbamy 
także o kontakty z teatrem „profesjonalny m. 
Wszystkie przedstawienia  dziecięcega teatru 
olsztyńskiego są prezentowane u nas, w Piec- 
kach. Wracając do naszej pracy, przygotowujemy 
także spektakle, w których udział biorą nie tylko 
członkowie mojej grupy, lecz także instruktorzy 
1 naszego Ośrodka. To dobry pomysł. Taki prog- 
ram pokazaliśmy z okazji Święta Ludowego 
i miejscowa społeczność bardzo sobie chwaliła, 
że nareszcie mogła zobaczyć, co ci instruktorzy 
sami potrafią. 


j SPOTKANIE TRZECIE 


Władysława Bałdyga, śpiewająca gospodyni 
s Cierzpiąt: 


— Rozmawiać o śpiewaniu? O, trzeba śpiewu 
posłuchać. Zapraszam na występ w Sylwestra, 
przygotowujemy noworoczną zabawę. W klubie 
w Cierzpiętach. Będziemy śpiewać te swoje pio- 
senki, przyśpiewki. | > 4 


odprężamy się, odrywamy od codziennych kło= 
potów. I już nie zawsze mamy tremę. 


SPOTKANIE CZWARTE 


Ten mał; domek dobrze znają mieszkańcy Pie- 
cek i okolic. Przychodzą doń dzieci i dorośli, 
z bliska i z bardzo daleka. Najczęściej jednak 
przychodzą tu dzieci szkolne na rozmowy z fi- 
gurkami Walentyny Dermackiej, kolckcjonerki 
sztuki ludowej, dokładniej: ceramiki figuralnej. 
Pokaźny, przepiękny zbiór to przede wszystkin 
wyroby znanej artystki ludowej — Władysławy 
Prucnal. 


Kolekcjo nie jest bczł:daą zbieraniną. To rzecz 
przemyś.iana, zainsp.rowana przez jedną pas:0- 
natkę, a wykonana przez Gwugą. Obie koch.ią 
wieś. | j 


Nie sposób opisać, jak naprawdę wygląda cyki 
„Żniwa dawniej”. Kilkadziesiąt kolorowych gli- 
nianych figurek przedstawia pracę na roli — od 
siewu ziarna do jego zbioru. Wiernie oddano 
wszystkis czynności, wykonywane za pomocą na- 


Latem ściągnęli do Piecek harcerze... 


Czasu mamy niewiele, bo to i w domu i koło 
domu zrobić trzeba. Dobrze, że dzieci podrosły. 
Nieraz było ciężko, chciałyśmy zrezygnować, ale 
dyrektorka nie dała. Przychodziła, namawiała, 
niektóre baby z mężami godziła. Jeden nawet 
nam przygrywa na harmonii. Gdyby nie ona, nie 
śpiewałybyśmy. Ale! Teraz mamy stroje, piękne, 
ludowe, brakuje jeszcze butów. Będą. Jak pani 
dyrektor obiecała, to będą. Kłopot mamy z tą 
harmonią. Stara, na nożne,miechy, brakuje tonów. 
A naprawić nikt u nas nie potrafi. Trzeba szu- 
kać, ktoś się przecież znajdzie. W wojewódzkim 
Wydziale obigcali pomóc. Pahi dyrektor, przy- 
pilnuje pani? 


RJ się wzięło to śpiewanie? Nuciliśmy przy 
> ae pów, przy darciu pierza. Każda 
A ja sobie jakąś piosneczkę, zebrało się 
e. le wtedy śŚpiewałyśmy tylko dla siebie. 
Piecek alan dla publiczności, jeździmy do 

„ MTągowa i Olsztyna. Mamy satysfakcję, 


rzędzi, jakich już sie nie spotyka. Ozromne wra- 


żenie odbiera każdy zwiedzający nie tylko dla- 
tego, że widzi przed sobą gliniane cudeńka. To, 


co słyszy, sprawia, że wyobraźnia przenosi go 


na dawną wieś. A słyszy wiersze, napisane przez 
Walentynę Dermacką. Swoisty to sposób prezen- 
tacji zbiorów; bo wierszem opisywany jest nie 
tylko wspomniany cykl, każda z figurek ma tak- 
że swoją rymowaną opowieść. Nic zatem dziw- 
nego, że uczniowie okolicznych szkół są częstymi 
gośćmi. Tak podana lekcja etnografii nie znie- 
chęci nikogo. 


— Moim miejscem na ziemi jest wieś i nigdy 
jej nie zdradzę — mówi Walentyna Dermacka. 
— Muszę chronić od zniszczenia wsżystko, co 
związane jest z dawną kulturą wsi, z rolniczym 
trudem W każdym, pozornie mało interesującym 
przedmiocie jest przecież cząsteczka historii wsi 
prawie zapomnianej. Taką pamiętają już tylko 


niektórzy, starzy, jak ja. Bardzo pragnęłabym, 
aby ci, którzy zaopiekują się zbiorami po nas 


' należycie je chronili, a już w żadnym wypadku 


nie wywozili za granicę. To bezmyślna moda. 
Zbiory należą do ludzi rolniczego trudu, do pol- 
skiej wsi. 

W naszym skromnym zbiorku najwięcej jest 
rzeźb Władki Prucnal. Bez jej pomocy kolekcja 
byłaby o wiele uboższa, dlatego wdzięczność na- 
sza dla niej nie ma miary. Władka nie tylko 
wykonuje figurki na moją prośbę, daje nam tak- 
że wiele cennych rad, uzupełnia braki, pomaga 
moralnie, a widząc czasem zniechęcenie z po- 
wodu trudności materialnych zachęca do wy- 
trwania. Od niedawna mam pomoc z Gminnego 
Ośrodka Kultury: dzięki dyrektorce, Danucie Si- 
wik, momentów zniechęcenia jest znacznie 
mniej. 


PO SPOTKANIACH 


Cay rzeczywiście w Pieckach nie dzicje się nie 
szczególnego? 


— Działalność Gminnego Ośrodka Kultury 


oceniamy pozytywnie, ale bez przesady — mówi 


sekretarz KG PZPR Aadrzej Nakielski. — Nie 
mamy zastrzeżeń do pracy jego kadry, chociaś 
uważam, że można by robić więcej. Wszystkie 
formy pracy, elekawe, mają jeszcze zbyt mały 
zasięg. Wierzę, że %o się zmieni, dyrektorka 
GOK -u bo sprawdzona działaczka, tkwiąca wśród 
tutejszej łudności, rozumiejąca ją 1! mająca a 
ludźmi kontakt. Dobrze układa się współpraca 
naszego Ośrodka z Wojewódzkim Domem Kul- 
tury i Wydziałem Kultury Urzędu Wojewódzkie- 
go w Olsztynie. Zrozumienie potrzeb, zwłaszcza 
związanych s bazą, pieckowscy działacze kultu- 
rślni mają także u miejscowych władz. Ostatnia 
uchwała Gminnej Rady Narodowej jest napraw- 
dę realizowana: kilka klubów wiejskich już wy- 
remontowano, budynek po masarni, który będzie 
niebawem zwolniony, przeznaczyliśmy na biblio- 
tekę, a jak zakończy się budowa Urzędu Gminy, 
z ośrodka wyprowadzimy USC | sala ślubów bę- 
dzie służyła GOK-owi. Warunki pracy będą lep- 
sze i Y w niedługim czasie. 


Trudno odmówić racji sekretarzowi. Jeśli się 
tworzy lepsze warunki, więcej się wymaga. Tym 
bardziej, że Komitet Gminny PZPR nie traktuje 
sagadnieńn związanych z kulturą i jej wszelkimi 
przejawami marginalnie bądź akcy lnie. Waga za- 
gadnień z tej sfery jest traktowana na równi 
ze sterą spraw gospodarczych. Nie tylko od stro» - 
ny środków czy bazy, z którą sam, choćby naj- 


lepszy, aktyw kulturalny sobie nie poradzi, ale 
także pomocy od strony programowej, poddawae= 


nej — jak to wynika choćby z wypowiedzi sek- 
retarza — surowej ocenie. Zresztą, sami zaine 
teresowani uważają, że nie robią „nie szczegółm 
nego”. Nie dziwi mnie taka ocena. Wypowiadają 
Ją jednak ludzie w szczególny sposób traktujący 
swoją działalność. Ludzie, którzy mają rezultaty 
i jeśli nie są me zadowalające, nie tłumaczą się 
„trudnościami obiektywnymi”. > 


Nie bez znaczenia jest także fakt, że Ośroda 
kiem kieruje osoba, która potrafiła zarazić chęcią 
działania nie tylko nauczycieli i instruktorów, 
ale także tych, których prywatne pasje udostęp= 
niłą społeczności. Pasje, które oddziaływają 1 
wpływają na postawy mieszkańców Piecek, ich 
dzieci. 
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Nie powiarzać 
błędów 

Chciałbym zasyginaliaować parę w- 
wag na temat niektórych faktów 
t decyzji © znaczenóu ogólnospołecz- 
sym, które w znacznym stopów 
utrudniają pracę aktywowi politycz- 
nemu działającemu na bezpośrednim 
atyku z ludźmi, niekiedy wręcz unie- 
możliwiają podjęcie dyskusji w ob- 


ronie linii parti, państwa, naszych 
kierunków ideowych. s 


Duży społeczny i polityczny poży- 
$ek dałoby wychodzemie do obywa- 
teli z konkretnymi, miedługimi per- 
epektywami rozwiązania  określo- 
aych problemów gospodarczych, z 
perspektywami zapewnienia określo- 
mych brakujących obecnie towarów 
aa rynku. Ludzie nie lubią żyć bez 
sprecyzowanych lepszych widoków 
aa przyszłość. Ogarnia ich wówczas 
marazm, zniechęcenie. 


Pośnformowanie zaś społeczeńsń%- 
wa, że np. w ciągu roku, dwóch laż 
da się załatwić, powiedzmy, zaopat- 
rzenóe w pościel, że łatwiej będzie 
kupić zamrażarkę, żelewizor — spo- 
wodowałoby motywację do lepszej 
pracy, do oszczędzania, Potrzeba 
aam więcej informacji tego rodzaju, 
jak niedawno czytałem w „Perspek- 
tywach”, że w ciągu roku, dwóch lat, 
rezwiązany zostanie problem aku- 
mulatorów. 


Czy naprawdę konieczne jest np. 
etwierenie w Warszawie sklepu z 
artykułami potrzebnymi działkow- 
eom, artykwami pochodzenia holen- 
derskiego, w którym tip sklepie moś- 
aa wymarzone narzędzia kupować 
tylko za dewizy? Rozumiem — różne 
uwarunkowamia wchodzą tu w re- 
ehubę, ale wydźwięk społeczny spre- 
wy jest, jaki jest. Tym bardziej, śe 
fakt tem został przedstawiony w eu- 
dycji radiowej. 


Czy uczciwie pracujący obywatele 
mają w swojej ojczyźnie, Polsce La 
dowej coraz więcej, czy aoraz msiej 
oglądać przez szybę rzeczy zakaza- 
aych, dalekich? Pytanie takie się cż- 
śnie na usta, jeśli zakładać w miarę 
poważny stosunek do naszej złotów- 
ki ć do tych, eo te złotówki ciężke 
wypracowują. 


Wszystko, e czym było wyżej, 
dzieje się w okresie partyjmej kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej. 
Nam, aktywowi na dole, witrudnia to 
pracę polityczną. Nie należy oddzie- 
lać spraw ekonomicznych od polf- 
tycznych, bo ich rozdzielać się po 
prostu nie da, a poza typn te pier- 
wsze w istotnym stopniu warunkują 
drugie. 


Wreszcie, dlaczego wielu ludzi 
utwierdzać w przekonaniu, że jak 
socjalistycznie, to musi być biednie? 
Czy celem socjalizmu — jak mówią 
niektórzy — sąłamigłówki gospo- 
darcze i niska stopa życiowa? Nie 
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wyczytałem tego ant «w Marksa, ani 
w Lenina; nigdzie w literaturze trak- 
tującej o ustroju sprawiedliwości 
społecznej. . 


My, działacze polityczni pierwsze- 
go frontu, na dole, wolelibyśmy mieć 
trochę więcej argwmentów w postaci 
głębiej przemyślanych decyzji cen- 
tralnych, żeby móc bez ekwiulibrysty- 
kń4 nawiązywać skuteczny kontakt 
zludźmi. Z członkami partii także, 
Jeżeli nie będziemy uparcie dokładać 
wszelkich starań, aby społeczeństww 
żyło się lepiej, lżej, nie będzie można 
prowadzić normalnej, efektywnej 
działalności politycznej. Doświadcze- 
nie uczy, że świadomiość ło zjawisko 
słożone. 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 
I sekretarz KG PZPR 
w Brodach 


nej. 

Weźmy ng. sprewę obiegu infor 
snacjh a cziow- 
kamń w sakładach 


part produk- 
cyżmych. Jak to wygląda w prekty- 
ce 
Autorytet działań partyjnych wy- 
nika zawsze s dobrej i przemyśla- 
nej pracy Ra rzecz wszystkich pre- 
ceowników w zakladzie. Tak się je- 
koś dzieje, że od iluś tam dziesiął- 
ków let jedyną formą przedsięwzięć 
partyjnych, jest otwarte zebranie. 
partyjne. Wiadomo, że ta forma pra- 
ey spra się już wielokrotnie, 
ale czyż mie można inicjować no- 
wych rozwiązań w celu przyciągania 
de nas ludzi mądrych, doświadczo- 
nych, a często stojących ne udOcZ. 
Warte przecież tych najlepszych 
bezpartyjnych wciągać w orbitę pro- 
blematyki politycznej. Można ich 
przecież skłonić np. do refjerowania 


4 interpretowania zasad reformy. 


gospodarczej. Myślę tu e ekonomis- 
tach, kadrze inżynieryjno-technicz- 
nej. Warto też podjąć się opracowy- 
wania serwisów bieżącej informacj 
politycznej. Jednym słowem trzeba 
i warto szukać takich form oddzia- 
ływania na bezpartyjnych, które uy 
umożliwiały nawiązanie bardziej 
bezpośrednich (w sensie politycz 
nym) kontaktów między członkami 
partii, a tymi, którzy do niej nie na- 
leżą. 
JÓZEF GRACZYK 
Jelenia Góra 


Henryk Smolak na łamach wrocławskiej „Gazety Robotniczej” przepro” 
wadził wywiad s 1 sekretarzem KD Stars Miaste tow. Janem Rybackim. 


Oto fragment wywiadu 


w małych 
sze w ostatnich trudnych latach, je- 
śliby nawet chcieli, nie mogli wy- 


stępować anonimowo. ukrywać swo- 


jej przyńależności partyjnej. Tutaj 
towarzysze musieli wcześniej zade- 
klarować publicznie swoje | gęsi 1 
poglądy. Dlatego większoś małych 


„POP stosunkowo wcześniej pozbiera- 

rała się, okrzepła i podjęła działal- 

ność w środowisku. Z  pobieżnego 

wyliczenia wynika, że na jednego 

BĘ KD przypada ponad 30 
Pp 


ż.: pe się. Dlatego musieliśmy 
po pomoce aktywu. KD pro- 
działalność 


sięgną 
wadzi przede wszyst 
za pośrednictwem ośmiu komisji pro- 


blemowych. Na czele każdej s nich 


stać ezłonek Egzekutywy KD. 


„Tygodnik 


Piotrkowski” 


Skupiają one członków _ instancji 
dzielnicowej, a także towarzyszy spo” 
za KD, łącznie około 250 osób. Bet 
ich pomocy niewiele moglibyśmy w 
dzielnicy zdziałać. 

— Czyli mniej więcej na 
POP przypada jeden 
jący w komisji problemowej. 

— Tak. Ale to wcale nie oznacza, 
że relacje szą takie 
POP odwiedzane były przez towarzy- 
szy kilkakrotnie, do innych 
nikt z KD nie trafił. Dlatego uwa- 
żam, że (...) należy powołać społecz- 
nych instruktorów — opiekunów 
POP (...) 

w dzielnicowej organizacji ubyło 
968 osób. Po pierwsze dlatego, Że Or- 
ganizacje partyjne zaczęły intensyw- 
niej począdkować ewidencję ti skre- 
ślać tzw. martwe dusze. Po drugie 
zaś z tych względów, że obecnie 
POP wymagają od swych członków 
więcej zaangażowania, dyscypliny.„* 


© czym w „Tomitex-ie” w Tomaszowie Mazowieckim mayślą 1 jak śziałają 


: esłonkowie parti, pisze na lamach 


pisujący się lniejałami sms. 


braniach. Począ tę 
psuł nieregularny udział w ra- 
niach eme 1 renciató 
tworzeniu dla tyc 
nej erganizacji, sytuacja nie uległa 

poprawie. Katdy s Nas 

odpowiedzieć sobie mcze- 
w tej chwili na pytanie: ce 
dalej, tle razy byłem aktywny, czy 
aobrze wywiązuję a | ze swoich par- 


„Krajobrazy” 


„Tygodnika Piotrkowskiego” autoc pod- 


| 
h 


nych przez partię. 

podkreślano, członkowie ma 
tu swój znikomy udział. Być 

le — . r. soja 


lecz przy rzeczywistej € 


Podczas oceny minionej kadoncj 
nie zabrakło także  podmi 
działalności ściśle 


ganiem „„Tomtex'” coraz 
L<ów ąda poj 

Wspóln siłammń podję 

przesunięcia części pracowników 


pośrednto produkcyjnej, prowadRone 
prace nad programem 

4 antyinflacyjnym, który 
już w pierwszej połowie 13 roku 
przyniósł 16 milionów złotych oszczę- 


dności, dokonano korzystnych 
płacowych". 


MECZE 
—|. NIE ZMECZEŃ 


Z publikacji Bernarda Talbierza, drukowanej na łamach tygodnika suwal- 
sko-mazurskiego „Krajobrazy”, wybraliśmy fragment dotyczący pracy POP, 


eceninnej podczas kampanii 


„Cóż mówić o pracy w innych or- 
ganizacjach, kiedy członkowie artii 
z ostrożnością — delikatnie mówiąc 
— hb wręcz niechęcią podejmują 
pracę w samej POP. Wyraźnie wi- 
dać toe było po trybie wyborów deo 
zakładowych egzekutyw. Nie będę 
tu przytaczał nazw nazwisk, aie 
wszędzie — z reguły — kandydaci 
do nowych władz odmawiali przyję- 
ela funkcji. Tak robili szczególnie 
ei, którzy przez jedną czy dwie ka- 
dencje pracował w egzekutywie: „Ja 
już jestem zmęczony” — było gło- 
seta dość czesto słyszanym na ze- 
braniowych salach. (...) 

To prawda — można być zmęczo- 
nym, ale nie zniechęconym. Czy 
praca w partii politycznej, którą sa- 
memu się wybrało — to jest przed- 
szkołe? I jeśli ktoś nie chce w niej 
działać — to po 00 do niej należy? 


sprawozdawczo-wyborczej w Suwałkach. 


Konieczność zaktywizowania pracy 
ideologicznej w szeregach partii jest 
ocz . Słusznie też to podkre 
m.in. Jan Chołmicz (WPHW). ...,„Pro- 
ponuję, żeby zebrania były poświę- 
cone główn sprawom ideologicz- 
nym oraz ocenom naszego działania. 
Należy unikać sloganów, a też£ me 


zmieniać POP np. w Radę Pracow- j 


piczą...* 

w tym duchu padło te stwierdze- 
nie w sprawozdaniu Komitetu Za- 
kładowego w ZPW: ..”Organizacja 
naszą w gorących chwilach nie da- 
ta się załamać, ani wypchnąć z za- 
kładu. Z konfrontacji z siłami eka- 
remalnymi wyszliśmy osłabieni tloś- 
ciowo, ale bardziej zwarci jakościo- 
wo. Teraz należy — poprzez akcję 
propagandową 1 szkolenie  ldeowo- 
„wychowawcze — ować naszą 
organizację...” | 


jedną: 
działacz pracu- 


„ Niektóre: 


ł 


| 


U 
1 


kronika 


partyjna 


26.X11.1983 r.—8.1.1984 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO RC 
A ie chenowniewnińwinć 


XII — Biuro Polityczne: 

9. » — zapoznało się x dotychcza- 
sowym  przebiegien konsultacji w 
epiaw:e podwyżki cen żywności; 

— oceDiło wykonywanie uchwał XIM 
Pienum KC; 

— cozpatrayło tematykę posiedzeń BP 
£ Sekretariatu KC w I północzw 
1904 c. 

3.1.84 — Biurę Połltyczne: 

da — GDÓWIIO zalecenia progra 

mowe i organ:zacyjne XV Pievum 

KC, poświęconego materiałom na 
rajową Konbierencję Delegatow, 

— postasowiło zwołać XV Pienum w 

wiym br. 


NARADY I SPOTKANIA 
Cc) 


27 XII — W WSNS rozpoczeła się 
kj konferencja nausowa poówię- 
cona 4 rocznicy powstania KRN. W 
obradach wzięli udział: cząones BP KC 
Albin Siwak, sexretare KC Henryk Hed- 
aarskó j przenodniczący CKR Kazimierz 
Morawski. , 


28.XII — ] eckrelarz KC, premier 
AU Wojciech Jaruzelski odwiedził 
marszałka Polski Michała Roię-Żymier- 
skiego. Obecny był sexretarz KC Hen- 


ryk Bednarski, 


— Cnonrkowie BP |! Sczureta- 


29.XII, ciaiu KC z 1 sexretarsem KC 
Wejciechem Jaruzelskim wzięli udział w 
uroczystościach w Sejmie z okazji % 
rocznicy powstania KRN, 

— Odbyło się zebranie Kiubu Pose€l- 
k:ego PZPR, pośujęcoJe bieżącym prą- 
can w Sejmie, Obiady prowadził czło- 
nea BP, senitiarz KC Kazimierz Bas 


cikowski, 

— Członek BP. sekreiarz KC Józef 
Csyrek, wziął udział w spotkaniu le- 
ktorow KC. 


30.XII — Odbyła wię nasadą całon- 
"mae ków BP j Stkretariatu KC 2 
[eezreiarzami Kw | kierownikami wy- 
działow KC poswięcona Ocenie sytu- 
acjj w krsju i w parih, realizacji U- 
sbwał KRC | zadanom parui w naj- 
Dz/SZYD ©GKTEGIe. Nuradzie przewodni- 
Fo I eckreeurz KC Wejciech Jaruzel- 


— I eczretarz KC Wojciech Jaruzelski 
oraa członkowie BP j Seuretarialu KC 
o6anaczem zosieli medalem 190 rocznicy 
wodzia Georgi Dymiirowa, nadanym 
przeg Radę Państwa LRB. Dekoracji doc 
śał ambasador LRB Georgi Georgiew, 


31.XII, — |]  s€kretara KC, premier 
Wojciech Jaruzelski spotkał się 

a dzienn:karzami (TV ; odbył 4 nimi 

> ktorą nazajutrz emitowała te- 
ae . 


4.1. — | sekretarz KC, premier 
PGA APES 3 
Januszem Majewskim, 8 kd 
- a Prawa i Praworządności 
są ie nad przeciwdziałaniem 
ia a: Obrady prowadził 

i „ Bekietarz KC Mirosław Mi. 
lewski, a wziął w nich udział zasiępca 
tułonką BP KC Fleriam Siwócki 


6.1. — Odbyła się konterencja pra. 
ktatić „sowa dia korespondentow 78- 
Wto poświęconu kampanii spra- 
lem kierog p POrCZEJ W PZPR, z udzia- 
Jerzege Majki. Wydziału Informacji KC 


KONFERENCJE WOJRKWOÓODZAJIE 


kim śdowały dalsze wojewódzkie kon- 
których uoż jj No7dawczo-wyborcze, w 
kiere cZESINICZYM członkowi a 

tar ze KC. owe PP. se 


28.XII. „Ww. Tarnobrzegu — a udzia- 
Kretarzem Kw gniewa Michałka, IJ se- 
e Janusz Basiak. rany został ponow- 


29.XII w Bydgoszczy — zg udzia- 
ko ozearzcią A liearyka Hednarskiego I 
Zmudzióski, KW wybrany zosłtuł Zenon 
Tadeusza p, Palisza — z udziałem 
Kw wybrajy skiego, I sekretarzem 
Weki; w Pile został ponownie Jan Ja- 
Wezyka. I sak ret z udziałem Jana Głó- 
mia ATZ6D KW wybrany 
nie Michał Niedźwiedź. dj 


5.1. — w Zamościu s udziałem 
wół m kę wa Michałka, I sekre- 

7 wybrany został ponowni 
Władysław Kowal. ; ata 


7. — w Koszalinie — z udziałem 
ols Waldemara Świrgonia, [I se- 
kretarzem KW wybrany został ponownie 
Eugeniusz Jakubaszek; w Nowym Sączu 
- k Ro A Michałka. I se- 
AT wybrany został ownie 
Józef Brożek; w Siedlcach — z EE 
Kazimierza Barcikowskiego, 1 sekrcia- 
rzem KW wybrany został ponownie 
Jerzy Świderski; w Słupsku — z udzia- 
łem Henryka Bednarskiego I sexrotarzem 
KW wybrany został Bdward Sszydlik. 


"W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
WRECZ RO ZY EZR RORY KE ORA RZRZTZA 


28.XH — Członkinń BP KC Zofia 
. * Grzyb wzięła udział w micj- 
gekiej konferencji sprawozdawczo-wybo!r- 
czej w Radomiu, 

— Członek BP KC Albin Siwak | za- 
stępca członka BP KC, 1 sekretarz KW 
Stanisław Bejger wzięli udział w aspot- 
kaniu aktywu robołniczeżo Stoczni wn. 
Lenina w Gdańsku, 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak SDOtzał się z 
ekiywem luty im. Nowoik: w Ostrowcu 
$więtocrzyskim, 

— KW w Siedlcach obradował nad 
reanzacją uchway JX Penwun KC w 
eprawie skarg, lsiow i sygnałów od 
społoczeńsi Wa oaz przyjął muite:iały na 
KOouierEnNCJĘ WOjEWÓWUZNĄ. 

— KW w Legnicy, Oolrołęce i Iarno- 
wie przyjdy śnuieriały na Konieierm' je 
wojc WOJZAIC, 

29.XII, — KW we Wrocławiu obrado- 

. wał nad zadaniamść szsódy w 
sysieęmie  socjajistyczneęgo wychowania 
oraż przyjął materiały na konierencję 
wojewódzsą. 

— KW w Chełmie, Gdańsku, Pio4rko- 
wie, Płocku i Kzescowie przyjciy nate- 
riały na konierencje Wojeuvour«.e. 


31 XII — Członex BP KC. uicepre- 
: . m.er Zbigniew Messner Oduie- 
aził znogyę Huiy „Swpience' w wej. 
ka.owick1iem. 


— Lasiępca członza BP KC, m.numńec 
Obrony Narodowej Plorian Siwicki oG- 
wiedził żodniejizy z WalszauSkie)j Bry- 
gady Saperów im. J. Bo:dz.łownk:ego, 


3.1 — KW w Gorzowie i $iera- 
z”. dru pizyjeły ma:e) ały na «On- 


ierencje  WOJEWOJZAIE. 
4. — KW w krosnie | Włociaw- 
„zs ku przyjęły mMdilelrialy NA KOL- 


terencje wojewódzkie. 


5. — KW w Suwałkach ob'ado- 
dw wał nad pracą pojiyczią w 
Środowisku TFObANICZYM O0Ila4 PIŁ: j4d 
materiały na konterencję woje AOUZsą. 

— KW w Białymstoku, kibiągu 4 Miel- 
each jJuzyjęły maiciiały na kosieremic je 
wo)t A OdZŁsLE, . 

6.1  — KW w Bydgocyczy %':ado0- 
gi wał nad op'avuckliu O żali.Ja- 

CYJIYMI, 

— KW w Kaiowicach I Warszawie przy- 

jęły mauieiaiy na sosicrecncje woje- 
wodzkite. 

— Odbyła s'ę we Wrocławiu «onfeten- 
cja sprawozduwczo-nyDo!cza  S.ą>k BO 
Oxręgu Wojskowego. W obiadach  w- 
czesiniczył <członce BP, seńtcia:z KC 
Tadeusa Perębshi. I se«kiEiarzen ISotni- 
teiu Partyjnego WyDlaiy ZOs'ał ;w.o- 
wnie pł« Stanisław Grząsko. 
> UO4- 


W ko:sferencjach 
AGE L- 


7.1. daw<zoó-wyDOLCZYCH 
dział członkowie BP hC: 
— Hieronim Kubiak — 
ŚSsodmieście w Kranvwie 
— Albin Siwak — mia>via Szczecia. 
— Całonex BP KC Tadeusz Porębski 
spoikał się E UCZCHINIKAMI KAGRY MICIO- 
Wliieczej ŻJśP w OieSii:cy K/WIOcIau!a. 


w dzielnicy 


WSPOLPRACA  MIĘDZYPARTYJNA 
30 XII — Rierowniiu Wszdzału Rustu- 
: * ry RC Wiioła Nawsocki p:zy- 
jęty został przez ezlonka BP KC RP Ku- 


by, ministta Kultury Armaude Jliarta 


Bavalosa, zusiępcę członka BP, cvzłowka 
Bekreiariatu KC Antonio Perecza Herre- 
ra i czeiika IC Jose J. Carneado, 
6.1 — W obradach VII  Zjyzdw 
=» Niemiechiej Pari.i SOUNi>iy- 
cznej w Norymberdze wcięlia udział «ie. 
liegucja P/PR a zasiępcą Uzło!:na BP, 
sekretarzem KC Janem Glówceykiem, 


— W Sofń zzkonczyło x.ęĘ spotkanie 


redaktorów naczelnych centrainych er- 
ganów prasowych parti komunjisiycz- 
nych i robotniczych państw socjajistycz- 
nych. W spotkaniu uczestniczył predak- 
ber naczelny „Trybuny Ludu Wiesław 
Bek. Uczestników spotkunia przyjął <€- 
kretarz generalny KC BPK — Todor 


2Ziwkew. 


. Każda nowa epoka zaczyna od zer- 
wania z minioną. Wśród tych za- 
pow .edzi najczęściej można się spot- 
kać z obietnicą stworzenia nowego 
języka, gdyż poprzednio używany, 
w nowych warunkach już się nie na- 
daje jako środek porozumiewania się 
z masami. Idea z gruntu piękna, ma 
jednak to do siebie, że muszą ją re- 
alizować ludzie, a ułomności, które 
ich trapią, sięgają czasem najmniej 
spodziew anych rejonów. 

Nawet narządów artykulacyjnych. 


Zgodnie z obowiązującym nas po- 
działem pracyi specjalizacją jedni 
Są od ideologii, dnudzy od języka. 
Ideolog wymyśla, a ten drugi musi 


« 


OjczysSłA...| 


Trzeba przyznać, żef zwroty nie 
są banalne, i błędy nie są powszech- 
ne. Domyślając się wyglądu autorów 
w momemtach, w których to pisali, 
można sobie wyobrazić nie tylko na- 
mysł i skaipienie, ale przede wszyst- 
Kim wyraz rozpaczy, Te twarze, na- 
znaczone wątpliwościami, ten wzrok, 
bezskutecznie poszukujący słownika 
którego nie ma |!).. 


"A może się mylę? Może ci autorzy 
po prostu nie miewają tach wąt- 
pli wości? 

Oto czytamy w jednym e czaso- 
pism takie zdania: 

„Dynamiema praca badawcza | 
Jikacyjna... dotytząca od lat przeszie 8 
problematyki wiejsko-miodzieżowej rea- 
Mzowana w wyjątkowo bliskiej wię 
s realną działalnością erganizacji miłe- 
dzieżowych | p zybicgyóżc — poawaia ży- 

, <4ea rzadki typ akiyw- 


znajdzie weueo 
umowanie w 


probjemae- 


ności intełcktualnej 
1 apiikacyjnie cenne 

mym a me 
wym” 5 


-- Nowogramatyka, 


te propagować 64 przekazać. Gęk 
w ym, ie grzekazać nie tylko wier- 
nie, ale i poprawnie (nie mówiąc 
e tym, ie pięknie), e już niekiedy 
zadanie ponad siły. Słowo daję, tyle 
błędów frazeologicznych, leksyka!l- 
nych, składniowych, iłe spotykam 
ostatnie w ezasopismach (nie w ga- 
zetach 1), 66 eoś niebywałego. Dawne 
takich żniw nie pamiętam. 

Nie zaliczam e:ę do uważnych €zy- 
telników. Z obowiązku pochłaniam 
mnóstwe rozmaitych tekstów, a w 
takich warunkach %wudno e korek- 
torską dokładność. Krótko mówiąc, 
czytam raczej pobieżnie, ale i tak 
niema 60 krok potykam się o jakiś 


kw:atek. Któregoś dnia nie wytrzy-. 


nuałam i zacząłem wyc:nać. 


Oto płon: 

© wino pożeczkowe — zam. pe- 
rzeczkowe („Zdrowie” 11 XII 82) 

© cofnijmy się wstecz — 
nazm („Rzeczywistość” 10 IV 83) 

© cdzie nie spojrzeć — rusycyzm 
(..Przegląd Tygodniowy” 24 IV 83) 

© bronić Łazienki — zam. Łasie- 
nek („Przegląd Tygodniowy” 
5 VT 88) 

© kszta — sam. krmia („Tu i Te- 
raz” 22 VI 83) 
"© z pomocą muskal, zam. musku- 
łów (,Rzeczywistość” 28 X 83) 

© mowy, które trzeba ałuchać, 
zam. kterych (, Literatura” VII/83) 


© czytając... masuwa <ię uwaga 
(!) (,Tu i Teraz” 6 IV 83) 


© wioc się jeży, ałuchając (DB 
— („Rzeczy wistość” 2 X 83) 


© używa wyras, zam. wyram 
(„Tygodnik Powszechny” 11 XII 83) 


© pszobił się (1) — (Życie Lite- 
rackie' 20 X183) 

© ballady, które można eluchać 
iśspiewać („Tygodnik  Kuliurany” 
4.X11.83) 


pleo- 


nowostylistyka 


Czyłem i skrobię się w brodę: ee 

to jest dymamicena praca badawcza 
i paublikacyjna? Czy mie można na- 
pisać po prostu, że autor prowadał 
jm$oncywae badamia i duże pubiika- 
$e? 
. Dalej: czy więć może być bliska? 
Raczej ścisła, bo błiakie mogą być 
więsy. Czy ta praca koniecznie must 
być reałinoewana? Czy nie można jeg 
prowadzić? Czy owo podsumowanie 
musi być koniecznie ecnne pomiaw- 
ene i apiikacyjmie? Co © w ogóle 
znaczy? Aplikacja te 1) praklyka 
w sądzie, prokuratorze wb adwoka- 
burze w celu przygotowania Go wy- 
konywania zawodu prawnika w za- 
kresie wymiaru sporawiedliwośc, 4 
codzaju haftu. Aplikować to 1) eto- 
sować, Zjodbywać praktykę w sądzie 
itd. Ohodzi więc © to, że te badanie 
pozwalają na wyciągnięcie wnie- 
oków, które można zastosować w 
praktyce, bo są nowe i odkrywcze. 

Nareszcie można zrozunieć myśl 
mitora. Trzeba było jednak przepro- 
wadzić prawdziwą gimnastykę, żeby 
spod skomplikowanej matki słów 
wydobyć eens sformułowania. Nie 
była to jednak praca twórcza, be 
przypominała raczej rozwiązywanie 
krzyżówki, a e to autorowi z pew- 
nością nie chodzilo. | 
. Zastanawiam się tecaz, 60 gorsze 
ezy jawny, sckolny bląd, który przy- 
nosi ujenę auiorowi, ale w zasadzie 
nie zakłóca porozumienia s coytal- 
nikiem, czy też jakiś logogryf sty- 
styczny, przez który czytający 


przebija się z trudem, by w końcu, 


a niechęcią odłożyć czasopismo. 


Wniosek siąd taki, ie nawet w 
najnowszych czasach stary, wy pró- 
bowany język może się na coć przy- 
dać. 


IBIS 
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Rocznicewa okoliczność — upły- 
wa bowiem 35 lat od powołania 
— jest dobrą okazją, by spojrzec 
'na Radę Wzajemnej Pomocy 
„Gospodarczej z dwóch punktów 
odniesienia, którymi sq: czas 
przeszły i dokonania oraz czas 
przyszły, zamierzenia i wyzwania. 
Właściwie wyważona, realistycz- 
na, ale także krytyczna i kon- 
struktywna refleksja, to bez wąt- 
pienia najlepszy sposób odnoto- 
wywania tego rodzaju rocznic. 


" Polska należy do państw, które 
wystąp ły z inicjatywą powołana 
RWPG, wnosząc sównocześnie duży 
wkład do wypracowania koncepcji 
i zasad jej funkcjonowania. Obecn.e 
RWPG skupia dziesięć państw 
członkowskich: Bulgarię, Czeches ©- 
watję, Kubę, Mongolię, NRD, Pol- 
8 s Rumunię, Węgry, Wietnam, 


Pe"r=nie $aeż w tej oręan zacji 
również Alban a, ale kraj ten od 
1962 r. nie uczestniczy w pracach or- 
Ganów Rady. 

'Zze  siatusu obserwatorów w 
RWPG na jej zaproszenie korzystają 
państwa o socjalistycznej orientacji 


Są to: Koreańska Republika Ludo- 
wo-Demokrałyczna, Lacea, 


Angoła, . 
Etlopia. Wreszcie, takie kraje, jak 


Finlandia, Meksyk i Irak zawarły 
x RWPG specjalne porozumienia 
o współpracy. W tym miejscu warto 
zasygnal zować, ża wiele krajów, 
zwłaszczą rozwijających się wyraża 
die zainteresowanie - działalnością 
Rady oraz nawiązaniem z nią bliż- 
szych stosunków gospodarczych. 


Rocznicowa okazja skłania jednak 
do skrótowej przynajmniej odpowie- 
dzi na pytanie, co wówczas skłoniło 
europejskie państwa socjalistyczne 
do powołania tago rodzaju wspólnej, 
międzynarodowej organizacji gospo- 
darczej? 


Państwa socjalistyczne po drugiej 
wojnie światowej znajdowały się 
w potrzebie a ich gospodarki pre- 
zentowały struktury rolno-przemy- 
słowe z niektórymi wyjątkami 
(NRD, Czechosłowacja). To właśnie 
było istotną, dobrze przez jej zało- 
Życieli  uświadomioną przyczyną 
powołania RWPG. W związku też 
z tym za ważne jej cele uznano wza- 
jemne współdziałanie i pomoc w od- 
budowie narodowych gospodarek po 
zniszczeniach wojennych, a następ- 
nie w. wieniu. Nie 
trzeba s.ęgać do statystyk, by ocenióć, 
że jeśli RWPG ztego niełatwego za- 
dania wywi.ązała się dobrze, to głów= 
n'e dzięki obecności w niej Związku 

Otód, jeśli w 1%60 r. rozpiętość 
mierzona dochodem narodowym na 
mieszkańca w europejskich krajach 
RWPG, kształtowała sę jak 3 do 1, 
to w końcu lat siedemdziesiątych re- 
lacja ta przyjmuje wartość 13 do 
1. 


, Oczyw'ste są dokonania wspólnoty 
krajów RWPG w dwóch sprzężonych 
ze sobą sferach: koncepcyjno-insty- 
tucjonalnej i produkcyjnej czy tzw. 
realnej. Jest rzeczą oczywistą że 
statut Rady okreśia głównie ramy 
1 fommy działania, Konceptualne 
przesłanki współpracy i integracji 
ciągie są rozwijane w: kontekśc.e 
wyzwania czasw, nowych sytuacji, 
a w związku 2 tym nowych, wspólnie 
podejmowanych zadań. Pod tym 
względem można bez przesady po- 


Prof. dr hab. Zdzisław Bom-- 
bera jest kierownikiem ka- 
tedry Ekonomii Politycznej 
Międzynarodowych Stosun- 
ków Ekonomicznych WSNS. 
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wiedzieć, że poczyniono duże kroki. 
Przypomnijmy, że rok 1962 odnoto- 
wał przyjęcie oryginalnej dla tego 
ugrupowania integracyjnego zasady 


socjalistyczmnego międzynarodowego 
podziału pracy. W 1971 r. mamy za- 
akceptowan:.e „Kompleksowego 


programu integracji”, a jego rozwi- 
nięciem jest realizowana aktualnie 
koncepcja wielostronnych kierunko- 
wych programów współpracy. 
Znaczny postęp we współpracy 
można odnotować w sferze realnej. 
produkcji materialnej i innych dzie- 
dz nach gospodarki. Na czołowe 


dzinie nauki i techniki 7, dwustron- 
nych zaś w przemyśle 10, transpor- 
cie 5, w nauce i technice 1. 


W Polsce mają między innymi śie- 
dziby, dobrze funkcjonujące Zjedno- 
czenie „Interatominstrument' oraz 
wspólne przedsięb'orstwa „Haldex”, 
przędzalnia „Przyjażń”, „Petrobał- 
tik” i żnne. 


Coraz szerzej rozwija się współ- 


praca naukowo-techniczna, m.in. w 
ramach „Długofalowego programu 
współpracy krajów RWPG w dzie- 
dzinie aparatury naukowej i auto- 
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tensywny rozwój. Zasadniczym za- 
daniem i miernikiem pod 
względem jest wzrost społecznej wy- 
dajności pracy. Realizacja tego za- 
dania uzależniona jest od radykal- 
nego wzrostu wymagań w oszczęd- 
ności nakładów pracy żywej i 
uprzedmiotowionej Wymagać to bę- 
dzie podjęcia nowych inicjatyw i 
praktycznych przedsięwzięć. | 
Konieczne będą działania na rzecz 
zwiększenia kompiementarności go- 
spodarek narodowych krajów człon- 
kowskich. Możliwości pełniejszego 
ich przystosowania i uzupełniania 


RWPG - znaczy partnerstwo 


Gmach RWDG w Moskwie 


miejsce wysuwają się tu probiemy 
suroewcowo-energetyczne. Otóż po- 
trzeby eksploatacyjno-produkcyjne i 
inwestycyjne w zasadniczym zakre- 
sie rozwiązywane są w oObrębe 
wspólnoty (zapotrzebowanie na wę- 
giel, rudy żelaza i metali koloro- 
wych, gaz ziemny, bawełnę itp). 
Zintensyfikowano działania na 
rzeca rozwoji specjal zacji i koope- 
racji produkcji zwłaszcza w przemy- 
śle maszynowym. W ramach RWPG 
kraje członkowskie read:zują impor- 
towe zapotrzebowanie na maszyny 
i inne urządzenia w gran:'cach 63 
— 70 proc. Umacniają swoje pozycje 
międzypaństwowe, międzynarodowe 
organizacje gospodarcze i wspólne 
przeds qbiorstwa jako  przyszlościo- 
we formy integracji. W 1992 r. było 
50 tego rodzaju organizacji. Wielo- 
stronnych, branżowych i funkcjonal- 
nych jest 35. Międzynar dowych, 
dwustronnych 16, w tym 9 wspó!- 
nych przedsiębiorstw. Umiejscowie- 
nie crganizacji wielostronavch jest 
następujące; w przemyśle 18. trans= 
porcie i łączności 7, obrocie towaro- 
wym |, finansów i kredytu 2, w dzie- 


ZDZISŁAW BOMBERA 


matyzacji badań na lata 1961—1985 
i na dalszy okres". 


Na podstawie międzynarodowych, 
generalnych porozumień realizowano 
są wspólnie zadania w Zakresie roz- 
woju i szerokiego zastosowania tecłw 
niki mikroprocesorowej w gospodar- 
kach narodowych krajów RWPG 
oraą prace dotyczące specjalizacji 
i kooperacji w produkcji robotów 
przemysłowych. 


RWPG realizowane są I podej- 
mowane na szerokim pok 

- dziaialności gospodarczej wy*- 
próbowane jua formy i kierunki 


-' współdziałania oraz podejmowane 


nowe inicjatywy. Najbliższe lata 
będą charakteryzowały się kentynu- 
acją, ale i przystosowaniem się tej 
orgamiazcji do sytuacji wewnęćtrmnej 


„jej krajów członkowskich eraz do 


tego, oo wynika x uwarunkowań 
międzynarodowych. 

Wyzwan.em współczesności będzie 
silniejsze zaakcentowanie pełniejsze-. 
go i bardziej skutecznego wykorzy- 
stania czynników ekonomicznych 
napruwadzających gospodarki na in- 


sią nie są wystarczająco wykorzysta- 
ne. Kryją duże rezerwy niezbędne do 


uruchomienia procesu inteńsywnego . 


rozwoju. 


- Sytuacja gospodarek narodowych 
krajów RWPG w obliczu blokady 
technologicznej ze strony USA ti in- 
nych czołowych państw kapitałi- 
stycznych musi skłaniać do nowych 
w tym zakresie własnych przedsięw- 
zięć. Wprawdzie wielokierunkowe 
programy współpracy w pięciu węz- 
lowych dziedzinach mają zaplecze 
w badaniach  techniczno-techno:o- 
gicznych, ale obecn.e jest to, jak są- 
dzę, nie wystarczające. 

Wydaje się, że istnieje potrzeba 
opracowanig kolejnego wielostroa- 
nego programu współpracy dotyczą- 
cego rozwoju i wdrażania nowocze- 
śnej technologii i techniki w gospo- 
darce. Natomiast w sferze instytu- 
cejonalnej moóna oczekiwać większe- 
go „zdyscyplinowania” w koordyna- 
eji narodowych planów społeczno- 
-gospodarczych. | 


"a koniec na zasygnalizowa- 
nie zasługuje to, co określa 
się hasłem „Polska w 


W kolejnych czterech latach 
1079—1982 mieliśmy do czynienia 20 
spadkiem dochodu narodowego, któ- 
ry był spowodowany przyczynami 
wewnętrznymi, ale i zewnętrznymi. 
Straty gospodarcze w rezultacie za- 
stosowanego przez kraje kapitali- 
styczną embarga szacuje się na oko- 
ło 13 mid dołarów USA. 


to możliwe również dzięki między 
innymi obecności Polski w RWPG; 
zrozumieniu naszej sytuacji przez 
naszego największego partnera — 
ZSRR i inne kraje członkowsk:e. 
W 1975 r. udział krajów wspólłnoty 
w obrotach handlu zagranicznego 
Polski wynosił 52 proc, w 1980 r. 
— 56 proc., a w 1982 r. — 58 proc. 
W ten to sposób było możliwe fun- 
kcjonowanie naszej gospodarki po- 
mimo kapitalistycznych restrykcji. 
Sprawdził się w praktyce kurs po- 
lityki gospodarczej przyjętej na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR, a 


krajami RWPG”. 


Ten kurs jest trwały i odpowiada 
żywotnym interesom ekonom cznym 
naszego państwa | nanodu. 


- 


KEKNZIE 
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Stoimy na wysokim brzegu. W tym miejscu szerokim rozlewiskiem 
spokojnie płynie Łoba. Za nami stare mury twierdzy DSmita. Zamie- 
niona została w skansen narzędzi I urządzeń ludowego rzemiosła, 
znalezionych m.in. w tutejszych starosłowiańskich osadach, noszą- 
cych do dziś dźwięczne nazwy — Maliss, Kaliss, Neu Kaliss. Za rze- 
ką, juł na terytorium RFN — jeden z największych poligonów i 
zgrupowań NATO. A więc to tam m.in. instalowane są być może wy- 


_ celowane w naszą stronę Pershingi. 


Towarzysze z Kamitetu Obwodo- 


wezżo,NSPJ w Schwerinie, którzy są 


moimi przewodnikami, przypomina- 
ją o zobowiązaniu uczynienia wszy- 
stkiego, by nigdy x ziemi niemiec- 
kiej nie wyszła nowa wojna. Pod- 
kreślają, że pierwwze socjalistycz- 
ne państwo niemieckie — NRD 
bardzo serio traktuje bo zobowiąza- 
nie. I tu w Dómitz, na obszarze znaj- 
dującym się w ogniu szczególnie 
zmasowanej wrogiej propagandy, 
płynącej zza Łaby, deklaracja ta po- 
parta jest bandzo wymownymi kon- 
kretami. Nibomu nie jest tu obojęt- 
ne, iż terytorium RFN ma stać się 
głównym polem startowym dla tzw. 
broni eurostrategicznych. 

Pracę wyjaśniającą w gpołeczeń- 
stwie, mobilizującą do obrony. poko- 
ju prowadzić tu jednak trzeba pod 
szczególnym obstrzałem ideoloricz- 
nej dywereji nazywanej potocznie 
„czamym kanałem” — podkreślają 
towarzysze ze Schweriia. Z kiiku- 
nastu stacji radiowych 1 kilku te- 
łewizyjnych e obszaru RFN emito- 
wane i odbierane są tu programy, 
które w sposób wyrafinowany, często 
brutalny usiłują dyskredytować kra- 
fe socjalistyczne 1 siać niepokoje 
społeczze. Jak mogłem adę osobiście 
przekonać np. odpowiednio sprepa- 
towana przez „czarny kanał” infor 


macja o wieli „szczegółach” poczy- 


nań opozycji antysocjalistycznej w 
Polsce, dociera tu obficie. Praca par- 
łyjna prowadzona przez instancje 


i ogniwa NSPJ nosi tu wszystkie ce- - 


chy autentycznej walij politycznej. 


Trzeba bowiem te wszystkie „szcze-- 


góły” spreparowane według antyko- 
munistycznych  nastawień, bez- 
awłocnie wyjaśniać w szerszych 
kontekstach i poddawać na nowo w 
aobiektywizowanej interpretacji. 
Podstawowa metoda w tej walce 
polega na uzbrajaniu odbiorców 
tych. programów w umiejętność sa- 
modzielnego krytycznego oeądzania 
zakłamań „czarnego kanału”. 

Nie jest to zwykła retoryka. W 
Pracy polityczno-wyjaśniającej pro- 
wadzonej przez ogniwa NSPJ podej- 
muje się dzisiaj otwascie problemy, 
które kilóca lat temu nie sta- 
wały na porządku dziennym hub też 
unlkano ich publicznego dyskutowa- 
Rz Jest to nowa jakość w sferze 
aj polityczno-ideologicz- 
Konsekwentnie 
i zdecydowanie 


Główny szak podróż | 
ów | y w okręgu 
z hkerin, zwiedzanie tutejszych za- 
dów przemysłowych | spółdzielni 
usgjekCyjnych w powiałach Gade- 
A. i Ludwieslust, zaprogramowa- 
s został z myślą © przyjrzeniu się 
Gi oj „dziesięciopunkto wej stra- 
arczej j j pr 
X jam Nap. onej Przec 
| początku mojego pobytu pod- 
Sde Ana jest specyfika regionu 
emburgij nazywanej  omgiź 
sia dziesięciolecia „krajem _tre- 
Pów”, „krajem drewniaków” w tym 


. nie znakiem medy, jak 
(1x synonimem biedy. W tej 


ongiś opóźnionej w rozwoju kruinie 
lasów ć niezbyt urodzajnych gie) 
zwiedzamy m.in. nowoczesne Zakła- 
dy Elektroniczne w DOmita, Zakłady 
Przetwórstwa Mięsnego w Ludwig- 
slust wytwarzające 130 zatunków 
wędlin słynących z wysokiej jakości. 
A są ło tyko dwa epośród 14 m- 
kładów przemysłowych i 30 tau 


NSPJ 


sumentów, przyspieszomo działania 
na raecz zmniejszenia deficytu towa- 
rów zarówno trwałego użytku, jak 
l spożywczych. Znalazły one wyraz 
w ustaleniu ogólnokrajowych zale- 
ceń i dyrektyw, które zobowiązały 
zakłady przemysłowe i kombinaty ze 
wszystkich branż do uruchomienia 
pięcioprocentowej produkcji global- 


nej w skali roku ponad plan z prze-. 


znaczeniem na poprawę zaopatrzenia 
rynku. Zalecenia te wymagają pod- 
jęcia nowych, skomplikowanych, a 
często odkbiegających od aasadnicze- 
go profilu produkcji przedsięwzięć 
i operacji oraa wygospodarowywania 
owreślonych środków, surowców, a 
także zapewnienia ludzi skierowa- 
nych do produkcji dóbr konsump- 
eyjnych kmtancje i ogniwa NSPJ 


Śladem 
strategli 
X Zjazdu 


JÓZEF GRABOWICZ 


komkbinatów snajdujących się w jed- 
nym tylko powiecie. 

Zacówno $ow. Lethar Schmid 
— kierownók Wydziału Polityki Go- 
spodarczej Komitetu Okręgowego 
NSPJ w Schwerinie, jak również 
tow. Gerhard BSóker — sekretąrz 


' Komitetu Powiatowego w Lmdwig- 
_ślust przekładają mi dziesięciopun-- 
ktowy program strategii gospodar- 


czej na język konkretów. Jego za- 
łożenia — wzrost produkcji, wydaj- 
ności pracy, efektywności gospoda- 
rowania, poprawa jakości produktów 


| przez wykorzystywanie postępu na- 


ukowo-technicznego — modyfikowa- 
ne są i korygowane w marszu i 
przystosowywane do zmieniających 


się warunków oraz potrzeb spolecz- - 


nych każdego roku. 

Wobec przejawów ubożenia rynku 
wewnętrznego, występujących w u- 
biegłych latach, pozgarszającej się 
oferty artykułów przemysłowych, 
nie nadążającej za potrzebami kon- 


konsekwentnie egzekwują realizację - 


pięcioprocentowego 
. Mukcyjnych. Podstawową barierą 


wspomnianego 
wska źnika. 
Oznacza ło w praktyce, że np. za- 


kład kabli w Schwerinie uruchomi - 


z powodzeniem grodukcję przeno- 
śnych piecyków i kuchenek elekt- 
rycznych. Podobnie zakład produkcji 
wełny celulozowej drogę racjonali- 
zacji wygospodarował odpowiednią 
ilość pracowników 4d rogpoczął szycie 


konfekcji dziecięcej. Plan dodatko- 


wej produkcji artykułów konsump- 
cyjnych przeznaczonych na rynek, 
uzyskany tą drogą, został wykonany 
w 1983 r. przez zakłady w okręgu 
Schwerin w 110 proc. i wyraża się 
wartością 33 min marek, i 


Przyspieszanie 
postępu 
W - pgraygranicznym mieście 
Dómitz, na wieczorne spotkanie z 
przedstawicielem „ŻP” przybył hicz- 
nie miejsgowy aktyw NSPJ. Żywe, 
autentyczne zalmieresowanie wew- 


nętrzną sytuacją w Polsce, ekonyp- 
likowamymi problemami, które roz- 
wiązuje PZPR, probiematyką XII 
Plenum KC. Szczera, partyjna roc- 
mowa o pierwszoplanowych proble- 
mach obydwu partii, których się nie 
przemilcza, a które awykło się okre- 
ślić jako przezwyciężanie sprzeczno- 
ści w socjalistycznym rozwoju spo- 
łeczeństwa. Rozmowa zakończy eę 
dopiero godzinę przed północą. 

Dużo interesujących relacji ©e 


- kampanii eprawozdawczo-wyborczej, 


w NSPJ, którą rozpoczęto w pał- 
dzierniku ub. roku. Podkreślanie 
wysokiej frekwencji na zebraniach 
sięgającej 95 proc, akcentowanie 
aktywności w dyskusji oraz 62c2e- 
zólnej koncentracji na problematyce 
gospodacczej i politycznej. Podkre- 


«lanie dużego zaniepokojenia w spo- 


łeczeństwie instalacją Crulsów tł 
Pershingów, które ożywiło falę pro- 
testów przeciw asnerykańskim ra- 
kietorn. 

W dolu aebrań qprawoadawcze- 
«wyborczych zgłoszono dużo pomy» 
słów oraz inicjatyw gospodarczych 
dotyczących podreszenia efektyw- 
ności produkcji, a także aktywiaacji 
życia wewnątrzpartyjnego. Zapre- 


 sendowamo wiele wniosków dotyczą- 


cych egzetwowania dyscyplimy par- 


. tyinej, umacniania klasowego, ro- 
. betniczego trzonu partii I sekretare 


Komitetu Uczelnianego z miejccowe- 
go Instytutu Pedagogiki mówi o bar- 
no wysokich, zaostrzonych kryte- 
niach stosowanych przy przyjmowe- 
Błu w szeregi partii Chociaż w 
estatnim półroczu  tgłosiło chęć 
wstąpienia do NSPJ 25 osób z grona 


_ skadentów I roku, tylko kilku e nicą 
. raeczywiście najlepszych, wyróżnie- 


$ących się kdeowością, raangażowa- 
niem, wynikami osiąganymi w czasie 
sładilów może liczyć na przyjęcie 
w Gczeregi partii Troska e jakość 
szeregów partyjnych przejawia się 


ju bardzo ewidentnie i kiarownie. 


W Schwerlnie długa, „podeumeo- 


- wująca” rozmowa s tow. Dieterem 
- Błeinfeldtem — sexretarzem Komi- 


tatu Obwodowego NSPJ na temat 
wdrażania przez ogniwa | instancje 
partii eśratezii gospodarczej. — Cho- 


- (dal nam ełównie o bo, aby strategia 
ła nie byla abetrakcją lecz stała się 


bliska i zrosumiała dla załóg robot- 
niczych w zakładach pracy, kolek- 
tywów ralniczych spółdzielni pro- 


przy jej wzeczywistnianiu byłe 
trudne przejście od ekstensy wnege 
rozwoju do przyepieszonej intensy- 
fikacji we wszystkich dziedzinach 
gospodarki wytyczonej uchwałami 
IX i X Zjazdu NSPJ. Strategia na 
lata osiemdziesiąte — podkreśla tow. 
Steinfeldt — to bezwssiędne obni- 
żenie zużycia energii, surowców i 
materiałów oraz obniżenie kosztów 
produkcji Oznacza to ukierunkowa- 
nie mocy produkcyjnych na takie 
dziedziny, jak mikroelektronika, ne- 
woczesna chemia, teclnika robotów, 
automatyzacja sprzętu produkcyjne- 


„go. W zakładach przemysłowych na- 


szego regionu pracuje już 600 ro- 
botów. Dzięki nim praw:e 2060 «osób 
można skierować do wyxonywania 
mnych zadań. Meklenbuwgia — :e- 
gion ongiś stosunkowo zaniedbuny, 
nie odstaje od tempa rowwoju go- 
spodarczego całej rąpubiitci. 
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W informacyjnym szumie, jaki co- 
dziennie dociera do nas z łamów ga- 
zet i tygodników, z radia i tv, nikną 
' często wiadomości 1 fakty, 
warto by na dłużej utrwalić w świa- 


nie wyrażone wprost w samej in- 
formacji, lecz w taw. podiekście. 
" I taka właśnie wiadomość zwróciła 
moją uwagę w. przedostatnim dniu 
starego rolsu, którego to faktu nie 


Raz na 


ehciałbym zańczy mać wyłącanie dla 
siebie. 

Wiadomość sygnowana przez PAP 
izamieszczona we wszystkich chyba 
dziennikach brzmiała: 

„Marta Nitsche, była kizrownice- 
ka. a obecnie pensjenaniuszka schre- 
niska artystów weteranów scen pel- 
skich w Skolimowie, cbchedziła 
29 XII 106 rocanicę urodzin. 


Za pomoc Miesioną wysiedlenym 
4 zagrożoyym głodem podczas wojny 


Cokolwiek dalej będzie powiedzia- 
ne nie uchybia w żadnej mierze oso- 
bie Jubilatki niech mi więc wyba- 
czy, że jej Jubileusz powoduje także 
zawstydzenie. 

Pomyślmy: od 40 lat znane są za- 
sługi p. Marii Nitsche, przez cały 
okres Polski Ludowej jest w wieku 
prawnie uznanym za esnerytalny i 
w wieku lat stu otrzymuje krzyż 
pierwszego stopnia orderu dającego 
— poza uznaniem — określony przy- 
wilej ludziom późnego wieku. 

Przy tych faktach my WSZYSCY, 
którzy ten krzyż już posiadamy, mu- 
simy się czuć zawstydzeni. Nie «= 
własnej winy. 


Pomyślmy: przez te blisko 40 lań 


było wielu ministrów Kuttury || 
Sztuka, wielu prezesów ZASP — 


sto lat? 


4 żaden z nich nie pamiętał (nie zdo- 
był się? nie uznał za właściwe?) 
e wdzięczności i uznaniu wyrażonym 
w wysokim odznaczeniu państwo- 
wym. A każdy z nich mógł wunio- 
800 wać... 

Trzeba było setnej rocznicy uro- 
dzin, by minister Żygulski ten błąd 
naprawił, zjawiając się zresztą oso- 
biście cztery dni później w Skoli- 
mowie. 


Zawstydzenie może być poczęf- 


Kolejny numer „Problemów Poko- 


ju i Socjalizmu” otwiera artykuł Be-- 


rysa Penomariowa, zastępcy członka 
Biura Politycznego KC KPZR, sek- 
retarza KC KPZR, zatytułowany 


„Historia krytyki marksizmu jest 


BB sSsyĘEsuw 


== 


i okupacji artystom zdobyłą sobie kiem zadośćuczynienia. | „Dwa kierunki połityki światowej hi śgóę: ści 
mżenn acugck | wdzięczność a probie aniczenia zbrojeń „ historią jej porażek. I w przyszłości = 
God [ea Wobee innych, żyjących learnych”. Charaktery zując zie: nie będzie inaczej (..). Tak więc kry”  .. 


środowiska teatralnego Podczas u- 
roczystości w Skolimowde uświatnie- 
nej koncortem, wiceminister Kultury 
1 Sakuki Jerzy Bajdor udekorował 
dostojną Jubilatkę nadanym jej 
przea Radę Państwa Krzyżem Ka- 


wśród nas współobywateli, a w po- 
wszednim dniu nie dostrzeganych, 
zapominanych i zapomnianych. Za- 
sada „każdemu według zasług” da- 


stawne koncepcje polityki zagranicz- 
nej Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych, autor stwierdza, iż 


2 


'tycy marksizmu wszelkiego autora- 


mentu stoją na przegranych pozy- 
cjach. Nie pomniejszając niebezpie- 
czeństwa, jakie niesie ze sobą dzia- 
łalność tych krytyków w walce ide- 
ologicznej, można przewidzieć, że 


walerskim Orderu Odrodzenia Pol- leko jeszcze nie obejmuje każdego. pecyy | p kocajać wokojawA wapół. A ti h 
oj Weszliśmy w rok obchodów 40-le- | Hycyanie jacne wyrażonej woli wszyst. genuine AAA O 
w 3 e jasne wy woli wszyst- licznych poprzedników: nie uda im 

Obecny był prezes ZASP preź. cia Polski Ludowej. Wśród wielu | kb sanad A SOG pezyacai oko się powstrzymać pochodu markziz- 
Henryk Szletyński”. uroczystości, imprez i spotkań będą diżace <ońnię joł sosen 1 roa,  mu-leninizmu, a ich samych spotka 


Piękny jubileusz p. Marti Nitsche 
fest faktem samym w sobie niezwy- 
kiekrzepiącym. Jakże często powta- 
rzamy w życzeniach swołm bliskim, 


momenty dla niektórych ich uczest- 
ników szczególnie wzruszające, gdy 
ich osobisty trud i zashugi zostaną 
uhonorowane odznaczeniem nada- 


niom podżegacz 

magają się stanowczo 
gu sbrojeń oraa zawarcia porozumień 
w. zajważdniejsaych rokowaciach aa za- 
sadach cówności i ogólnego bezpieczeń 


zapomnienie” — pisze Eberhard 
Fronsm, profesor Akademii Nauk 
Społecznych przy KC SED w arty- 


/kule „Antymarksizm: jego charakie- 


rystyczne occhy”. 


a i sobiej owe „sto lat”, mie bardzo nym przez Radę Państwa. Dla nie- Milod Jakeś, członek Prezydium | a 
zresrką wierząc w możliwość jego których? Czy dla wszyet- oi koakrelnych wa xXC KPCZ sekretarz KC KPCz w ar- z 
spełnienia. A (bu stawkę trzeba pod- kieh rzeczywiście zasłużonych? Milhau, filozofa, leetzórii KC FPK, je etyce gg ps = ki, 
woić|, czego zapewne Dosłojnej luw- Nie namawiam do inflacji odzna- w którym m. in. czytamy: |  nięcia czechosłowackiej gospodarki 3 
race PARE j, że sapa.nienńa ludzi i ich zasług, do || ouska Partia Komuniatycana, Rby opro- 3 

| Informacja cieszy tym dziej, edpowiedniego honorowanija — za- stać wymaganiom Cza, główny „Kałeży s oałą szczerością Hm 
Gotyczy y tak dla kuł-  nira będzie za późno. Każde w porę | pracy aa, stawiając sobie ". eych w płęónid: zip pahprg Z | w 
tury polskiej zasłużonej. Przypoen- wyrażone uznanie wzmacnia tkankę | onie twudne i złożomą sadamie — ronwi- naści czocposiownecy nie mogą być Cal- I; 
nienie tych zasług, znanych wszak p Wlczię naszego życia, tak mocne | Ka, sywuacji. W ostatnia A a 6: SSIABRItYCZ A 5 
| nie tylko w prodesjonaónym środo-  PACETWANĄ. siły wytwórcze, stosunki produkch 1 nas tempo postępu amekowo-techniczne” b 
nia tyle w prolesjonańnym Soo | kpzejrzyjmy ię w inełancjach, | Zagrmata owe amet mir Tam iz wozowena jego sieć 4 
awykłej okazji wyrazem trwałego W organizacjach partyjnych, w ma- | Pie" i „ w praktyce”. : m 


' gpolecznego uznaria za trud i serce 


oddawane pożrzebującym. Takhm sa- - 


mym wyrazem uznania aniało być 
zapewne odanaczenie Krzyżem Ka 
malerskiaa Orderu Odrodzenia Pa- 
slici, lecz, 


kładach pracy, w miastach ij gmi- 
nach za lkxdźmi, którym w ubiega- 
jącym 40-1eciu winni jesteśmy aer- 


. deczną pamięć i wdzięczność. 


Rocejrzyjmy się wśród wszyst 
kich, bowiem my—partyfni jeste- 


' Sceydou Cissokhe, sekretarz gene- 
radny Partii Niepodległości i Pracy 
Senegalu omawia w artykule „So- 
cjaldemokratyczne projekty wobec 
Afryki, czyli droga de nikąd” linię 
strategicznąj socjaldemokracji oraz 


Volodia Teitelboim, członek Komi- 
sji Politycznej KC KP Chile w ax- 


tykule „Niezależność kulturalna SE 


kto jej broni?” omawia kwestię od- 
rębności kulturalnej Ameryki Ła- 
cińskiej. 


12 numer „PPiS” przynosi inne in- 


AN tym wtaśnie miejscu kończy się śmy tylko ich cząstką. jej plany ideologiczne i polityczne  teresujące artykuły, stałe rubryki 
zepiąca wymowa tej informacji, w odniesieniu do Senegalu, podkre- | bogaty uestaw recenzń. 
a zaczyna sawstydzająca. TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK | siając m. in., że: M.S. 
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(ospodarcze 
konieczności 


Polityka cen, zwłaszcza konieczność dostoso- 
wywania cen do kosztów produkcji budziły w 
naszym społeczeństwie wiele emocji, były przed- 
miotem wielu kontrowersji, a nawet zaburzeń 
społecznych. 

Zaczynamy ną te sprawy patrzeć inaczej, re- 
alniej oceniać poszczególne decyzje cenowe, wią- 
zać je z konkretnymi warunkami ekonomiczny= 
mi, stanem gospodarki, wzrostem kosztów wy- 


Nie jesteśmy wyjątkiem. Na całym świecie ob- 
serwuje się stały wzrost kosztów produkcji, bę- 
dący rezultatem wdrażania postępu naukowo- 
"technicznego, który jest coraz ' kosztowniejszy, 
kurczących się Tymtków surowcowych (np. ropy 
naftowej) itp. 

Wzrost kosztów produkcji, a co za tym idzie 
l cen występuje we wszystkich systemach 
i ustrojach społeczno-politycznych. 

Problem polega nie na wzroście cen rekom- 
pensujących rosnące koszty wytwarzania, lecz na 
tym, żeby w parze z rosnącymi cenami szedł 
WZTOS( zarobków i płae, aby nie dopuścić do ob- 
niżenia siły nabywczej ludności. I nasza polityka 
społeczno-ekonomiczna stara się tej reguły prze- 
strzegąć Każda dotychczasowa podwyżka cen 
była w taki, czy inny sposób równoważona pod= 
wyżkami płac, rekompensatami finansowymi, 
podnoszeniem świadczeń społecznych etc. 

Wchodząca obecnie w życie podwyżka cen na 
artykuły żywnościowe jest prostą konsekwencją 
wzrostu kosztów produkcji rolnej, podwyżek cen 


Rozmiary tej podwyżki nie są tak duże i do- 
kuczliwe, jak poprzednich, niemniej wyznaczają 
w naszych budżetach rodzinnych liczący się 
wzrost wydatków na zakup artykułów żywno- 


Rząd w celu przyjęcia możliwie sprawiedliwe- 
go rozwiązania problemu przeprowadził szeroką - 
konsultację społeczną. Przedstawione przez Urząd 
Cen w listopadzie ub. r. propozycje zmian spot- 

ały się z szerokim oddźwiękiem. M.in. na o- 
głoszoną ankietę prasową nadesłano ponad 53 
Js odpowiedzi, kilka tysięcy listów otrzymały 
„dakcje gazet, radia i telewizji ovaz urzędy 
a terenie, 

tzeprowad * ultacje 255 : Rz ; 
zą wiązkami: zwodowany 0 skale pory aąd Polityka cen powinna pobudzać do gospodarności, zwiększania produkcji i wydajności pracy, Tę 
ważną rolę w rolnictwie spełniają m.in. ceny nawozów sztucznych, Grudniową decyzją rządu wpro- 


Ciąg dalszy na str. 2 wadzońo w styczniu i lutym br. bonifikaty cen nawozów. Są one znaczne, np. 100 kg nawozu potaso- 
sza 2” SRF SRG 5 « koszt sposó dzana jest zapobiegliwość rolników. W 
wego „Kamez*. kosztuje tylko 265 zł. W ten sposób wynagra 
UWAGA, CZYTELNICY! | magazynach GS odnotowuje się zwiększony ruch. Na zdjęciu: odbiór nawozów w GS Leszno, 
Następny 4 numer „Życia Partii" po- 


Fot A, MARCZAK 
jwięcony będzie w całości wojewódz- 
m konferencjom sprawozdawczo-wy- | 


I m a ż _— = w m 
PZPR, pea "ję" "p" "ESC ać 4 czyzby O ] Ka p of TP, c 
a. ROZP OTTON RZE SZYZE 
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Ciąg dalszy ze str. 1 | 


jowymi federacjami związkowymi. Na piśmie 
złożyło swoje uwagi i propozycje 118 zaklado- 
wych onganizacji związkowych, propozycje takie 
złożyły m.in. władze PRON, Konsultacyjna Rada 
Społeczno-Gospodarcza, Federacja Konsumentów 


i wiełu innych organizacji epołeczno-zawodo- 
wych. 
W rezultacie opracowano nowy wariant 


podwyżek, który pray znacznie niższej skali 
podwyżek obejmował równocześnie dużo wyższe 
wyrównania, 

Jaka jest więc osłałoczną skala tych pedwy- 
żek? Można powiedzieć, że spowodują one wzrost 
kosztów utrzymania przeciętnej rodziny o 3,5 
proc., natomiast kosztów wyżywienia o ok. 7 
proc. . 

Zważmy tu na jedną okoliczność. Oto wedłue 
wskaźników Centralnego Planu Rocznego pie- 
niężne dochody ludności w roku bieżącym wzro- 
aną o 5866 miliardów zł. na t obc'ążenia wy- 
nikające z podwyżki cen 50 mid zł czyli nie- 
spełna 10 proc. planowanego przyrostu. Pozostała 
kwota podwyżki (bo razem wyniesie ona ok. 115 
mld) w wysokości 65 mld zostanie zrekompen- 
sowana i wróci do ludzi w postaci wyrównań 
f'nansowych, zwiększonych zasiłków rodzinnych, 
rekompensat, przyśpieszonej rewaloryzacji rent 
i emerytur ibp. 

Przypomnijmy w tym miejscu, że CPR prze- 
widuje w roku bieżącym wzrost cen w granicach 
ok. 13 proc. oraz wzrost dochodów pieniężnych 
O ok. 17 proc. Połowa tego wzrostu cen to skutki 
podwyżek przeprowadzonych w roku ubiegłym. 


Gospodarcze 
konieczności 


Obecne zmiany cen wyniosą ok. 3,5—4 proc. — 
czyli do końca roku „limit” na podwyżki wy- 
niesie już tylko ok. 3-4 proc. 

Jeśli przy tym zakłada się szybszy wzrost płac 
niż cen, to w ostatecznym rozrachunku płace re- 
alne powinny wzrosnąć średnio w kraju o ok. 
2 proc Jest to niewielka, ale jak na początek 
wychodzenia z kryzysu, niezła zal:czka. | 

zachodzi pytanie: w jaki sposób można i na- 
leży sobie rekompensować rosnące koszty utrzy- 
mamia? Czy tylko ciągle żądać od państwa no- 
wych podwyżek płac, nowych świadczeń socjal- 
nych, dodatków, rekompensat ? 

Główną, podstawową formą takiej rekompen- 
saty jest lepsza, wydajniejsza praca, która po- 
winna przynieść wzrost indywidualnych zarob- 
ków, tak samo jak lepsza gospodarka calego za- 
kładu powinna przynieść dodatkowe środki na 
wzrost wynagrodzeń załogi. 

Nie można ciągle tylko oglądać się na państwo- 
wą kiesę. Trzeba zacząć liczyć na własne siły, na 
własne możliwości. Obowiązkiem państwa jest 
stworzenie osłony socjalnej przede wszystkim lu- 
dziom, którzy nie mają takich możliwośc:, a więc 
rencistom, emerytom, młodzi 

Wytłumaczenie 
pow .nno stać się głównym zadaniem także naszej 
pracy wewnątrzpartyjnej, pracy ideowo-wycho- 
wawczej, pracy z bezpartyjnymi, współpracy 
z organami samorządu pracowniczego, Z 0€Nn1- 
wami związkowymi, z całymi załogami robot- 
niczymi. 

Zadaniem podstawowych organizacji partyj- 

nych powiame być wskazywanie możliwości po- 
prawy el Insepirowanie wykorzystania 
reBerw produkcyjnych | erganizacyjnych, bo tyl- 
ko od nich jest uzależniony dalszy wzrost płac 
w zakładzie. 
_ Zadaniem wszystkich ogniw partyjnych po- 
winno stać się propagowanie tworzenia zakła- 
dowych zespołów gospodarczych, które mogą po- 
dejmować pracę w dni wolne od pracy, czy też 
na wolnych zmianach, co stwarza możliwości do- 
datkowego zarobku wielu pracownikom. , 

Możliwości podejmowania dodatkowej pracy 
jest bardzo dużo np. w usługach (handel, poczta) 
i to w niepełnym wymiacze godzina, podobnie jak 
rozszerzenia pracy nakładczej w spółdzielniach 
i zakładach państwowych. ! 

Życie wskazuje, że są to dobre rozwiązania. 
7 dnia na dzień coraz więcej zakładów i pra- 
cowników podejmuje taką pracę. Korzyści są 
obopólne: pracownicy mogą zarobić po kilka ty- 
sięcy złotych, przedsiębiorstwo może zwiększyć 
produkcję poszukiwanych kiskor KA Aż 
korzystać adany potencjał produ i 

Z e wiuwa wicie wicań | wyskiku 
W interesie maa wszystkich. | 


tej prostej na pozór prawdy 


W Komisji Wewnątrzpartyjnej KC 


Regulamin i konsulłacje - 


rzpartyjna zastępcy 
członka Biura Politycznego sckretarza KC Włeo- 
dziamierza Mokrzyszczaka dcbatowała nad traema 
tstotnymi dla całej partii problemami. 

1 Uzupełnienia do reguiamina wyboru władz, 
dig wod k koranzati posetrpożję: w PZPR 
— zrelerow 'eaown jiału Organ: 
nego KC Kasimierz cralak wikój 


Jak wiadomo, obecny regulamin wyborczy ma 
charakter tymczasowy. W myśl dyspozycji IX 
Zjazdu, który uchwalając Statut partii zawarł 
w nim jedynie podstawowe zasada wyborcze, 
obowiązkiem przygotowania projektu szczegóło- 
wego regulaminu wyborczego i przedstaw.enia 
go do zatwierdzen:.a Krajowej Konferencji De- 
lagatów obarczony został Komitet Centralny. 


Rozpatrywany przez Komisję projekt uzupeł- 
AłeŃ skonsultowany był z delegatami na IX 
Zjazd i opiniowany przez komitety wojewódzkie. 
Powszechny jest pogląd, że zawarte w tymcza- 
sowym regulaminie zasady wyborcze sprawdzają 
sę dobrze w praktyce i są zgodne ze Statutem. 


Nie znaczy to. że obowiązujący regulam'n w każ-' 


dym szczególe uznano za optymalny. Zap 
nowano pewne istotne uzupełnienia. 


Praktyka dowiodła, że, trzeba wprowadzić przepis, 
14 liczba kandydatów na listach wyborczych winna 
przekraczać co najmuiej 6 15 proc. liczbę wybieranych, 
w przeciwnym razie nie stwarza się należytych moż- 
liwości wyborów. Innym uzupełnieniem jest wyszcze- 
gólnienie trzech możliwych sposobów wyboru I sek- 
retarza komitetu, stosowanych zresztą w praktyce. Od- 
rzucono Natomiast wniosek, by komisje kontroli par- 
tyjnej wybierać w organizacjach od 1006 członków 
wzwyż, gdyż pozbawiłoby to większość organizacji 
gminnych 1 wiele zakładowych tego organu kontrol- 
nego. Nie zgodzono się również 2 propozycją innego 


. trybu wyboru przewodniczących komisji kontroli. 


Pierwszy tom Dzieł Wszystkich Lenina 


-— 


Projekt regulaminu, po- przyjęciu przez XV 
Plenum , przedstawiony zostanie Krajowej 
Konferencji Delegatów. 

2. Projekt uchwały Błurą Politycznego w spra- 
wie zasad i metod konsultacji w PZPR — przed- 


cyjnego KC R 


Dokument ten ma charakter nowatorski, gdyż 
określa cel konsultacji wewnątrzparty jnych oraz 
ma regulować ich przedmiot, zakres i tryb pro- 
wadzenia i sposoby wykorzystania wyników. Ap- 
robując wstępnie projekt Komisja, ze względu 
na wagę tego dokumentu, postanowiła przekazać 
go egzekutywom instancji I stopnia I KW. by 
z udziałem delegatów na konferencje wojewódz- 
kie i na IX Zjazd przekonsultowały zawarte 
w nim rozwiązania. Analogiczna konsultacja od- 
będzie się w organizacjach partyjnych 208 naj- 
większych zakładów pracy. 


stawił zastępca kierownika Wydziału Organiza- 
yszard Czerwiński, 


3. Przygotowania do Krajowej Konferencji De-. 


legatów omówił 
Mokrzyszezak. z 

Ostateczne decyzje dotyczące Konferencji po- 
dejmie XV Plenum KC w lutym br. Proponuje 
się, by odbyła się ona w marcu br. i trwała 
trzy dni, obradując plenarnie i w zespołach prob- 


sekretarz KC Włodzimierz 


lemowych. Na Konferencję przygotowuje się: in-. 


formację KC o realizacji uchwał IX Zjazdu, 
sprawozdanie z działalności CKR, CKKP | Ko- 
misji Odwołań IX Zjazdu, informację o realizacji 
wniosków zgłoszonych indywidualnie w czasie 
IX Zjazdu. Ponadto Konfęrencja rozpatrzy tezy 
do perspektywicznego programu partii, zatw:er- 
dzi deklarację „O co walczymy, dokąd zmierza- 
my?” oraz regulamin wyborczy. 


W ostatnim punkcie obrad Komisja ustaliła 
plan swojej pracy w I półroczu br. 


T.K. 


— 


"SYMPOZJUM NAUKOWE POLSKO- RADZIEGKIE 


W związku z 60 rocznicą śmierci W.I. Lenina 
w dniach 17-19 stycznia odbyło się sympozjum 
naukowe polsko-radzieckie, zorganizowane sta- 
raniem Wojskowej Akademi Politycznej im. F. 
Dzierżyńskiego i Wydawnictwa KC PZPR 
„Książka i Wiedza”. 


Na otwarcie sympozjum przybyli: zastępca 
członka Biura Politycznego KC PZPR, sekretarz 


_KC Jan Główczyk, sekretarz KC Henryk Bed- 


narski, kierownik Wydziału lIdeolog cznego KC 
Władysław Loranc i szef Głównego Zarządu Po- 
litycznego WP gen. broni Józef Baryła. 


w wygłoszonych referatach ukazano znaczenie 
i aktualność teorii i metodologii WI. Lenina dla 
współczesnego rewolucyjnego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego. Podstawowe referaty 
wygłosili: Wasilij Słastonienko — wiceprzewod- 
niczący Państwowego Komitetu ZSRR ds. Wy- 
dawnictw, Poligrafii i Księgarstwa, który przed- 
stawił twórczość Lenina w odniesieniu do kwe- 
stii pokojowego współistnienia; płk prof. Mie- 
czysław Michalik — zastępca komendanta WAP 
mówił o zagadnieniu wojny i pokoju w świętle 
prac Lenina; prof. Michaił Mczedłow — zastępca 
dyrektora Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy 


„KC KPZR ukazał leninizm jako źródło inspiracji 


1 działań rewolucyjnych; płk prof. Jerzy Mu- 
szyński z WAP przedstaw.:ł problem dyktatury 
proletariatu, natomiast Herbert Goldberg — dy-- 
rektor Muzeum Lenina w Warszawie mówił 
o muzealnictwie leninowskim i upowszechn:aniu 
leniniamu przez muzea Lenina w Polsce. Refe- 
raty związane z edycją „Dzieł wszystkich” Le- 
nina przedstawili: prof, Jerzy Ladosz — redaktor 
naczelny redakcji Dzieł Lenina „Kiw”, Wolf Se- 
dych — naczelny dyrektor Wydawnictwa „Proge- 
ress”, Walemtina Loskutowa z tegoż Wydawnic- 
twa i doc. dr hab. Teodor Ładyka — z WSNS. 


W toku obrad przedstawiono pierwszy tom 
Dzieł Wszystkich Lenina wydany w ładnej szae© e- 
graficznej i twardej oprawie. Kolejne cztay 


tomy ukażą się jeszcze w tym roku. Przew:duje 
się zakończenie edycji wszystkich 55 tomów 
w 1990 r. Papier i druk zapewnia Wydawnictwo 
„„Progress”. 


Wydan'e Dzieł Wszystkich Lenina jest reali- 
zacją uchwały XII Plenum KC PZPR o upow- 
szechnianiu dzieł klasyków mazrksizmu-leniniz- 
mu i dorobku polskiej rewolucyjnej myśli mar- 
ksistowskiej. U podstaw tej decyzji legły ważkie 
przesłanki ideowo-pol:tyczne. 


Po pierwsze — co podkreślą uchwała — mar- 
ksistowsko-leninowski charakter partii, jej zdoł- 
ność skutecznego kierowania walką klasy robot- 
niczej muszą być oparte na twórczym przyswo- 


jeniu teoretycznego dorobku Marksa, Engelsa, 


Lenina. 


Po wtóre — wydarzenia ostatnich lat spowo- 
dowały w Polsce znaczne za nteresowanie dzie- 
łami klasyków, u których poszukujemy wyja- 
śnień aktualnych problemów, a także inspiracji 
do wyboru sposobów pokonania trudności i kon- 
tynuacji budowy socjalizmu. 


Po trzecie — polskie wydanie dzieł Lenina, 


'opańte na wydaniu czwartym radzieckim, jest 


niepełne. Wydan'e to jest zresztą w zasadzię wy- 
czerpane. . 

Uchwała XII Plenum KC podkreśla jednocze- 
śnie, że „członkowie partii i organizacje partyjne 
w księgarstwie i bibliotekach zadbać powinni, 
aby dzieła Marksa i Engelsa, Dzieła Wszystkie 
Lenina Oraz ukazujące się tomy x „Biblioteki 
polskiej myśli marksistowskiej” stale były do- 
stępne w księgarmiach, znalazły się w zbiorach 
bibliotek publicznych, naukowych, większych za- 
kładów produkcyjnych, szkół ponadpodstawo- 
wych”. | 

Zadaniem aktywu partyjnego jest troska o to, 
aby uctywała ta i w tej części była realizowana. - 


EG. 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA W PARTII . 


Pierwsze wnioski z kampanii w organizacjach podstawowych stara- w zasadniczy sposób od zmian, jakie 
liśmy się przekazać na gorąco („ZP” nr 25/83 i 1/84) jeszcze w cza-  ZAchodziły w wyniku wyborów w la- 
sie jej wwania. Obecnie dysponujemy materiałem całościowym opra- 
cowanym przez Wydział Organizacyjny KC i przyjętym przez Sekre- 
tariat KC. Z tej oceny przebiegu kampanii w grupach partyjnych, 
POP i organizacjach zakładowych — oceny przekazanej instancjom 
partyjnym — pragniemy zaprezentować wybrane elementy i wnioski, 
które mogą i powinny być spożytkowane w pokompanijnej działal- 
ności podstawowych ogniw partii. Ostateczną ocenę kampanii i jej 
znoczenia dla partii da Komitet Centralny na XV Pienum. 


1.” 


Kampania przyczyniła się niewąt- 
pliwie do dalszego dyscyplinowania 
szeregów partyjnych. Wiele zebrań 
i konferencji odbywało się przy peł- 
nej obecności, a przeciętnie frek- 
wencja wynosiła ponad 70 proc. 
w POP/OOP. i ponad 90 proc. w or- 
ganizacjach zakładowych; była więc 
wyższa od 5 do 20 proc. w stosunku 
do zebrań w miesiącach poprzedza- 
jących kampanię. 


Na zebraniach w wyniku dokony» 
wanych ocen postaw społeczno-za- 
wodowych i etycznych, podejmowa- 
no decyzje © skreśleniach i wyda- 
leniach x partii. W 4.199 POP/OOP 
skreślono i wydalono 7.904 członków 
i kandydatów. Jednocześnie w trak- 
cie sebrań organizacje partyjne 
przyjęły 4.772 nowych kandydatów 
w szeregi PZPR. Jest to prawie 
dwukrotnie większa liczba przyję- 
tych niż w miesiącach poprzedzają 
cych kampanię. Utrzymanie tej ten- 
dencji będzie świadczyć o przełamy- 
waniu nieufności i izolacji organi- 
zacji partyjnych, o podjęciu przez 
nie działań zmierzających do odwró- 
cenia niekorzystnych zjawisk w roz- 
woju szeregów partyjnych. 


Na zeoraniach dokonano oceny 
akty wności członków partii, ich po- 
staw i zaangażowania w realizacii 
polityki partii oraz obowiązków za- 
wodowych. Wyrażeno krytykę w 
stosunku do członków wykazujących 
bierne 1  asekuranckie postawy. 
Omawiano także sprawy wzrostu 
dyscypliny partyjnej — uczestnictwa 
i aktywności w zebraniach, opłaca- 
nia składek, udziału w szkoleniach. 
Szczególnie krytycznie,-już w gru- 
pach partyjnych, oceniano system 
przydziału zadań partyjnych, ich 
zbytnią ogólnikowość i nie zawsze 
konsekwentne rozliczanie z efektów 
ich wykonania. Jak widać, egzeku- 
tywy POP nie wykazują dostatecz- 


„ Hej troski o upowszechnianie te j for- 


My pracy partyjnej. 


Mocno akcentowano konieczność 
Ego aleności i aktywności człon- 
w partii w związkach zawodo- 
s. R ten omawiano na 
tle — wpływów partii na 
działalność organizacji społecznych, 
amorządowych i młodzieżowych. 
Wskazywano, 
Wiązkiem każdego członka i kandy- 
a PZPR jest aktywna praca w or- 
ŚW Rh społecznych, która po- 
MNE, RE wasi formą 
, 1a icza ideowego i po- 
Wj tych x 
» „Problemu ujawniły między in- 
2 wyniki wyborów. De związków 
i ch należy 53 proc. I sek- 

rzy POP/OOP, 51 proc. członków. 


ttzekutyw POP/OOP. 86 
> proc. . I 
ary KZ oraz 58 prec, członków 
zakładowych. Wynika z 


2 Że zalecenie „każdy członek. 
a! członkiem związków zawodo- 
Bluzy poj Pułowane w wytycznych 
DANIĘ R tycznego w sprawie kam- 
ża sp ewiza zralizowane nawet 
ków PZPR. ej aktywnych człon- 


| '/ 6 zę” D .. ij 
mitety gi zebrań i konferencji ko- 
organizgej, WAV Ocen działalności 
CH partyjnych i ich egzeku- 


że statutowym obo-_ 


organizacji, Ostrość - 
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tyw. Oceny te prezentowali często 
towarzysze zainteresowani w wybo- 
rze ich na delegatów na konferencje 
wy ższego stopnia, stąd też miały one 
niekiedy charakter dość ogólnikowy 
i mało krytyczny, a przecież przed- 
stawione oceny stanowiły przesłankę 
przy zgłaszaniu kandydatów do no- 
wych władz i na delegatów. 


Wybory  egszekutyw .POP/OOP, 
władz organizacji zakładowych oraz 
delegatów na konferencje wyższego 
szczebla zostały przeprowadzone w 
oparciu o tymczasowy regulamin 
wyborczy, którego zasady zostały za- 
axceptowane i były generalnie prze- 
strzegane. Nieliczne próby bądź 


przypadki odstępstw od nich pole- 
gały najczęściej na jawnym głoso- 
waniu przy wyborze na funkcję I 
sekretarza POP/OOP lub też jego 
wyborze przez egzekutywę, a nie 
przez zebranie. Przypadki takie od- 
notowano w niektórych małych or- 
ganizacjach. Przy wyborze władz ot-, 
ganizacji *zakładowych odnotowano 
sporadyczne przypadki wyboru eg- 
zekutyw KZ w głosowaniu jaw- 
nym. 

"' W większości organizacji I sekre- 
tarza KZ wybierała konferencja spo- 
śród uprzednio wybranego kornitetu. 


Odnotowano również przypadki wy-- 


boru I sekretarza KZ pirzeź uprzed- 
nio wybrany komitet bądź jego wy- 
boru przed wyborem komitetu, 

Przypadki odmawiania kandydo- 
wania do włudz bvły nieliczne. wyv- 
stępowałv w zasadzie w cześci grup 
partyjnych oraz małych POP. ; 

Podczas wyborów na konferen- 
cjach zakładowych korzystano z 
możliwości wyboru do władz i na 
delegatów członków plavtii nie bę- 
dących delegatami. Ogółem w tym 
trybie kandydowułto 576 człosków 
partii, z których wybrano 400. 

Skład klasowo-warstwowy nowo 
wybranych władz POP/OOP osz 
organizacji zakładowych ukształto- 
wał się na poziomie nie odbiegają- 
cym od ich składów wybranych 
w toku kampanii sprawozduwczo- 
—wvborczych w latach siedendzie- 
siątych. 

Robotnicy w składzie I sekretarzy 
POP/OOP stanowią 28 proc., w skła- 
dzie egzekutyw POP/OÓP — 36 
proc, wśród | sekretarzy KZ 21 
proc, a w składzie komitetów za- 
kładowych — 41 proc. Robotnicy 
w partii stanowią 59,4 proc. jej skła- 
du. z 

Po raz pierwszy funkcje grupe- 
wych partyjnych pełni 35,5 proc. 
I sekretarzy POP/OOP — 36 _ proc., 
członków - cgzekutyw "POP/OOP — 
58 proc., I sekretarzy KZ — 30 proc., 
członków KZ — 56 proc. Zmiany 
w składzie wladz nie różnią się także 
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tach siedemdzicsiątych. 


Młodzież do 29 lat w składzie 
I sekretarzy POP/OOP stanowi 5,5 
proc., a w składzie egzekutyw POP/ 
/OOP — 6,6 proc. Na funkcję I 
sekretarzy KZ wybrano 2,3 proc, 
a w skład komitetów zakładowych 
— 5,1 proc. młodzieży, Wskaźniki te 
są niższe od udziału młodzieży w 
składzie partii (11,1 proc.). Wvniki te 
są m. in. przejawem utrzymującej 
się pasywnej postawy młodych 
członków partii. " 


I1. 


Zebrania i konferencje przebiegały 
we właściwym klimacie politycznyin. 
Kampanii towarzyszyła nieporówny- 
walna do poprzednich atmosfera po- 
lityczna w partii i w kraju oraz na 
arenie międzynarodowej. Miało to 
wpływ na wzrost realizinu politycze 
nego, zmniejszenie się przejawów 
pariykularyzmu, znaczne zwiększe- 


„nie poczucia odpnowicdzialności za 


losy kraju. Duży wpływ na tę at- 
mosferę miały treści ideowo-po!i- 
tyczne XII i XIII Pienum KC oraz 
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probie:ny społecznoexonomiczne 
rozbutrywane na XIV Plenum KC. 
W referatach i dyskusji podnoszo- 
no. na tle ogólnej sytuacji w partii 
i kraju, problemy własnego zakładu. 
iistytucji i środowiska. Radykalnie 
zmniejszyła się, w porównaniu do 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w 1981 roku, liczba postułatów i 
wniosków kierowanych do naduzęd- 
nvch instancji i urzędów. a szcze- 
gólnie pod adresem KC i rządu. 
Dyskusję na zebraniach można 
określić jake rzeczową, nacechowaną 
troską © dalsze umacnianie wply- 
wów partii w środowiskach. W spo- 
sób bardziej wszechstroniy i kon- 
kretny niż w. toku kampanii spra- 
woziuwczej, podejmowa:io te.natyvkę 
funkcjonowania partii i iej ogniw. 
odzyskiwania przez purtię zaufa- 
nia i wpływów w. społeczeństwie. 
Szczególnie akcentowano potrzebę 
więzi partii z klasą robotniczą, alc- 
tywniejszej realizacji hasła „PZPR 
— Dartią walki o sprawy kiasyv To- 
botuiczej”. Wyrażając uprobatę dla 
polityki partii, wssazywano na po- 
trzebę utrzymania śŚcisiej szych kKon- 
taktów  komitetow partyjnych 2e 


"środowiskiem. 


Postuilowano  zw.ększen.e  ofen- 
sywiości oddziaływania wszystkich 
członków POP na zułogi. częsteze Or- 
anizowanie otwartych zebrań par- 
tvinvch. Podkreślano, że tylko tukie 
działania bedą sbrzyjić zucieran u 
powstałych w latach 1980—1981 roż- 
nic i podziałów i stunowić najsku- 
teczniejszą metodę budowy porozu- 
mienia narodowego w zwkładzie pru- 
cy, instytucji, w środowisku qdziała- 
nia POP, - 

* Istotny nurt dyskusji na zebra- 
niach stanowiły treści ideowo-poli- 
tvczne XII Pienum CK. Zebrania 
służyły upowszechnianiu tezy o po- 


„trzebie zgodności założcen idcolog:cz- - 


z zadaniami gospodarczymi, 
politycznymi. kulturalnymi I oswia- 
towvmi. Określono zudania POP 
w sferze pracy ideoiogicznej. Kry- 
tvczuie oceniono niedostuiki szkoie- 
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nia partyjnego, postulując podniesie- 
nie jego pozioinu, a zarazem przy” 
stępności omawianej tematyki, 
zwracano uwagę na potrzebę lepsze- 
go przygotowania kadr pariyjnych 
i organizacji młodzieżowych do proe 

'adzenia szkolenia, szczególnie poe 
głębiania znajomości marksizmu-!0= 
ninizmu. Postulowano zwiększenie 
bieżącej informacji politycznej dla 
potrzeb POP, szczególnie d»tyczącej 
spraw międzynarodowych, stosun= 
ków państwo-kościół, ni. strojów 
społecznych, działalności przeciwnika 
politycznego. 

Dia niektórych organizacji partyj- 
nych przyjęte przez XIII Pienum 
„Główne założenia polityki kadrowej 
PZPR. były inspiracią i podstawą 
do oceny kadry kierowniczej — od 
brysadzistów i mistrzów poczynając, 
na kierownictwie zzukładów i instv- 
tucji kończąc. Wnic.cowano objęc.e 
kudry kierowniczej systematycznym 
szkoleniem politycznym, zorganizo- 
wanie cdrębnego szkołenia poiitycz= 
nego dia średniego dozoru technicz= 


nego, w tviu mistrzów i brygad” - 
stów. majycych najszerszy kont kt 
i wpiyw na nastroje i p stawy 


załóg. 
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Zebrania i konterencje ps. jn:Je 
wałv programy działania su n:stęne 
ną kadencję. Były one w wiesszoci 
uxierunkowane na rozwiywy wi. 9 
problemów istotnych dła poszczeznie 
nych Środowisk, poprzedzone obiexe 
tyvwną analizą możiwości : potszo 
oraz krytyczną i wnikliwą G'Ciią doe 
tychczasowej działalności organizacji, 
Progrumy części POP nła.a judsak 
często cechę zbyt dużej ogo..1.XOVW0= 
ści. Wciąż jeszcze szereg organizacji 
partyjnych nie pzzywiążu 5 nuje. 
tej wagi do przekształcania progra= 
mów działania na konkcet's plazy 
i zudania dla kużd:j grupy u. ctyjne;, 
d!a każsego członka part:i. i 


Jednakże w coraz większej lcznia 


orsunizacji parstyjnyvca Zuczyni ' 2 
usgruntowy wać przekonanie. że byitk» 
przyjmewanie programów jasnvcu i 
konkretnych, a następnie Nvste 1: - 
tyczne i pryucypiałnue rozliczan © » Q 
z ich wykonania — te jedyna cror4 
de zwiększenia efektywności pracy 


organizacji partyjnych, do wzrasltą 


zaufania i wpływów w środow Skup 

Przebieg Oraz utac leca 2 ucań 
i konferencji potwierdziły uui.:t0e 
wanie sie pozytywnej tendauc: w 
nastrojuch i przekonaniach pol t:cze 
nych członków PZPR na $ru:cie 
uchwał IX Zjuzdu oaz koleju: ch 
posiedzeń pienarnych Komitotu Ccne 
toainego. Kumpbania wykazała itunace 
"nianie 


w . 


się poztyvczno-orsaniziey': 3 


pod:tawówych ogiuiw partii oraz De, 


pDrawę svtuacji społecznej w Środone 
w =Kacn dzialania orgunizacji zaki = 
dach pracy. instytucjach. 
tomu dokonywany przez k.żdą Cie 
gad.zację partriną przeglud zeó: '.e 
zawaunych zamierzeń, własnyca si 
. możliwości. . 

KaunpDania Ujawniła tukżo wy. ae 
pujące jeszcze trudności i nicedocie :. 
nięcia w pracy orsanizucyjnej i mo. 
rytorycznej  podstawowycia oOgnw 


partii. Ich wyeliminowanie powinue 


stanowić kolejny el:ib pracy sbzzy> 
jającej umocnieniu jedności dział - 
nia partii, wzrostu jej aktywnacci 
oraz odbudowy więzi z klasą robote 
niczą i społeczeństwen. 
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Kampenia sprowozdawczo-wyborcza PZPR 
w siłach zbrojnych nie była zwykłą — rzec 
można — rutynową czynnością organizacyj- 
ną. Potraktowana została jako przedsię- 
wzięcie partyjne egromnej wagi, wydarzenie 
ideowo-polityczne o szczególnym znaczeniu. 
Rangę kampanii wyznaczyło bowiem samo 
życie. Nadało ono jej wszelkie znamiona 
ogólnospołecznej debaty o problemach kra- 
ju. 


1. 


Do partyjnego bilansu siły zbrojne przygoto- 
wały się niezwykle starannie. Zdawano sobie 
sprawę, iż od tego w jaki sposób towarzysze 
w żołnierskich mundurach rozliczą się ze swej 
organizacyjnej pracy, jak ocenią. własne po- 
stawy, jakie wyciągną wnioski ,.do dalszej dzia- 


łalności zależeć będzie w dużej mierze autorytet - 


i wiarygodność pactii nie tylko w wojskowym 
środowisku. Mając to na względzie postawiono 
przed kampanią wysokie wymagania meryto- 
ryczne. 

Zasadniczym celem kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej PZPR w siłach zbrojnych była oce- 
na działalności partyjnej w minionej kadencji. 
Bilansowi dokonań towarzyszyło żywe zaintere- 
sowanie całego środowiska wojskowego. Rozli- 
czano się przecież z realizacji uchwały IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR i plenarnych posie- 
dzeń KC. Dokonywano tego w ścisłym związku 
z zadaniami wykonywanymi przez jednostki 
wojskowe, zwłaszcza w okresie stanu wojenne- 
go. A jednocześnie wypracowano program dał- 
szego działania, kreślono bliższe i dalsze per- 


spektywy, stawiamo pytenia, odpowiadano na 


nie i przewidywano. 

Gdy nadszedł czas, aby rozejrzeć się w parctyj- 
nym bilansie, ocenić stan własnych możliwości, 
przedyskutować najpilniejsze zadania, na pierw- 
szy ogień poszły najniższe ogniwe partii w siłach 
zbrojnych: grupy partyjne, oddziałowe i podsta- 
wowe organizacje. W dalszej kolejności odbyły 
się zebrania delegackie w jednostkach wojsko- 
wych i sztabach, konferencje na szczeblu związ- 
ków taktycznych i rówsorzędnych. Kampanię 
sprawoadawcąo-wyborczą PZPR w wojsku zakoń- 
czyły konfefencje okręgów wojskowych i rodza- 
łów sił sbrojnych. 


2. 


Podstawowe organizacje 1 instancje partyjne 
w wojaku przeszły podczas minionej kadencji 
miełatwą dnogę. Stwierdzenie to usłyszeć było 
można na każdym forum partyjnym. Działały 
w niezwykle trudnych warunkach, najpierw 
ostrej walki politycznej z siłami antysocjalistycz- 
nymi, a potem stanu wojennego. Był to zatem 
okres wielkiej partyjnej próby. | 

„Gdy wieje wiatr historii ludziom, jak ptakom, 
poaną skrzydła...”. W tym napiętym, rozgorącz- 
kowanym okresie odnotowano w wejsku umoc- 
mienie partyjnych postaw, lepsze przygotowanie 
kadry zawodowej do walki politycznej z rodzimą 
kontrrewolucją, wspieraną przez antypolskie | 
antykomunistyczne ośrodki Zachodu. Zanotowa- 
ne zmiany dotyczyły głębszego zrozumienia w 
żołnierskim środowieku połityki partii oraz wy- 
mikającej stąd potrzeby doskonalenia gotowości 
bojowej wojsk, ich ideowo-politycznej funkcji. 

Wysiłek organizacji partyjnych i dowództw za- 
decydował o powszechnej konsolidacji szeregów 
partyjnych wojska oraz bezpartyjnych żołnierzy 
wokół linii politycznej PZPR i rządu. Ta pryncy- 
pialna postawa ideowa wszystkich środowisk 
wojskowych była wynikiem dobrze zorganizowa- 
nego i właściwie funkcjonującego systemu kdee- 
wego wychowania, prowadzonego systematycz- 
nie przez dowódców, aparat polityczny jednostek 
i erganizacje partyjne. Praktyka i efekty po- 
twierdzają słuszność i aktualność realizowanych 
konsekwentnie od wiełu lat maad: „ideowość te 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO. 


nasza broń” j „Każdy eficer wykształconym mar 
ksistą”. 

Głęboka ideowość wyrażała. się najpełniej w 
oddaniu sprawie partii, w odwadze odnowy jej 
programu. Także w wysokiej aktywności spo- 
łecznej, wzorowym wykonaniu żołnierskich 1 
obywatelskich powinności wobec socjalistycznej 
ojczyzny. Ideowe przekonania towaczyszy w żoł- 
nierekich mundurach stanowiły źródło świado- 
mego sprzeciwu wobec wrogiej ideologii i pro- 
pagandy, a kiedy zaszła potrzeba — na rozkas 
władzy ludowej — żełnierze ludowego Wojska 


działania. Zawierała w sobie wicie elementów 
oceniających i wartościujących pracę wewnątrz- 
organizacyjną. W podstawowych organizacjach 
partyjnych miała ona charakter wielowątkowy, 
wielotematyczny. Nie gubiła jednak zasadniczych 
problemów życia partyjnego. 

W taku zebrań . sprawozdawczo-wyborczych 
POP dokonano wnikliwej analizy postaw człon- 
ków i kandydatów partii, ich osobistego zaanga- 
żowania w realizację | upowszechnianie uchwał 
i decyzji KC PZPR oraz własnej organizacji w 
miejscu pracy i środowisku. Szczególnie rzetel- 


Idee partii 


kształtują 


oblicze wojska 


ppłk WITOLD GŁOWACKI 


I sekretarz KC PZPR, gen. armii Wojciech Jaruzelski w rozmowach kuluarowych podczas partyj- 


nej konferencji Warszawskiego Okręgu Wojskowego. 


Połskiego z honorem wypełniłi swe zadania, bro- 
mBiąc ofiarnie socjalizma na polskiej ziemi, 

Tak więc ostatnia kadencja była szczególna 
pod każdym względem. Wymagała w wojsku 
stałej, partyjnej dyspozycyjności, zaangażowania 
kieowego | afensywności w działaniu. Ten swoi- 
sty test organizacyjny wypadł dla członków 
PZPR w żołnierskich mundurach pomyślnie. 
Może to abyt wzniosłe słowa. Trafnie jednak od- 
wwierciediają ówczesną sytuację. Są spójne z 
partyjną raeczywistością wojskowego środowiska. 


2. 


Partyjna dsdbata na zebranóach 1 konferencjach 
ae ogremiczała się jedynie do analizy warunków 


Pot. WAF 


nie oceniano zgodność słów z czynem, praktycz- 
ną adaptację na grunt wojeka leninowskiej za- 
sady: gdzie towarzysa — tam partia, 

Pod tym wzelędem w dołowych ogniwach par- 
tyjnych wojska jest dobrze. Sytuacja nie jest 
jednak tak zadowalająca, aby jednostkowo nie 
można było odnieść do niektórych towarzyszy 
dwóch poniższych konstatacji XIII Plenum KC: 
po pierwsze: — „Partyjność weryfikuje się w 
działaniu, w zderzeniu z problemami, z przeciw- 
nymi poglądami", i po drugie — „Partyjność nie 
może się kończyć ma zebreniu. Najważniejsze jest 
to, ©o robi się i jak postępuje między zebraniami. 
Partyjność musi oznaczać pracowitość, sumien- 
ność ś moralnę wrażliwość, odnoszenie do siebie 
wymagań, które stawia się innym". 


„WYBORCZA W PARTII 


Członkowie POP słusznie dostrzegali istotną 
rolę swej organizacji, jaką ma ona do spełnie- 
nia na rzecz gotowości bojowej oddziałów i pod- 
oddziałów, zwłaszcza w zakresie kształtowania 
jedności moralno-politycznej i szczelności woj- 
ska wobec działań wrogich. Poczucia wysokiej 
odpowiedziślności za dyscyplinę wykonawczą 
obowiązków służbowych, partyjną i wojskową, 
a także właściwe stosunki*międzyludzkie. Wiele 
miejsca podczas zebrań POP poświęcono sku- 
teczności pracy ideowo-politycznej w pogłębia- 
niu wiedzy marksistowsko-leninowskiej i umie- 
jętności dialektycznej interpretacji współczesnej 
rzeczywistości. Kształtowaniu naukowego świa- 
topoglądu, laickich postaw i zachowań stanów 
osobowych jednostek wojskowych, rodzin kadry 
zasadniczej i pracowników cywilnych wojska. 
W centrum uwagi znajdowały się także problemy 
rozwoju szeregów partyjnych i rozmieszczenia 
sił partii w strukturach organizacyjnych podod- 


działów i oddziałów. 
4. 


Konferencje sprawozdawczo-wyborcze PZPR w 
okręgach wojskowych i rodzajach sił zbrojnych 
— opierając się na przemyśleniach i wnioskach 
podstawowych ogniw partii w wojsku — doko- 
nały zbilansowania pozytywów i niedostatków 
partyjnego działania. A jednocześńie na tych fo- 
rach zastanawiano się nad uogólnianiem ludz- 
kich myśli, zamienianiem ich treści w konkretne 
programy działania. 

Delegaci w żołnierskich mumdurach zapisali 
w mich wiele istotnych stwierdzeń. Najważniej- 
sze z nich dotyczy partii w sensie ogólnym. Mi- 


| niona kadencja wykazała, że PZPR jest „ta śa- 
mae, lecz nie taka sama”. Obce są jej metody 


działania sprzed si 1980 roku. W stosunku 
do klasy robotniczej spełnia rolę kierowniczą 
a zarazem służebną. Zgodnie z Uchwałą IX Nad- 


zwyczajnego Zjazdu PZPR realizuje konsekwent- , 


nie linię porozumienia ze wszystkimi siłami sto- 
jącymi na gruncie pryncypiów ustrojowych. Pro- 
wadzi też zdecydowaną walkę z przeciwnikiem 
politycznym i ideologicznym. 

Programy działania instancji okręgowych mo- 
cno akcentują inspiratorską rodę organizacji par- 
tyjnych w stosunku do bezpartyjnych towarzyszy 
służby w pracy. Zwłaszcza przy podejmowaniu 
inicjatyw o znaczeniu ogólnospołecznym, noc- 
wiązywaniu problemów socjalnych, stymulują 
cych. działania służące łagodzeniu trudności ży- 
cia oodziennego, 

Wiele uwagi poświęca się w nich przewodniej 
roli organizacji partyjnych jednostek 1 instytucji 
wojskowych w rozwijaniu i umacnianiu systemu 
socjalistycznej demokracji, w środowiskach woj- 
skowych i cywilnych. W centrum zainteresowa- 
nia znajdują się nadal sprawy umacniania goto” 
wości bojowej i stanu moralno-politycznego, 
'wórczego oddziaływania na proces szkolenia l 
wychowania, inspirowania działalności organiza- 


CH młodzieżowej, rozwijania ruchu  przodow= - 


niotwa 1 współzawodnictwa, racjonalnego wyko- 
tzystania mienia wojakowego. 


turtów, Pierwszy z nich — natury ogólnej, ideo- 
rogicznej — związany był ściśle z koniecznością 
ia procesów zapoczątkowanych przez 

adzwyczajny Zjazd PZPR, z podniesienia 


e] roli parti w społeczeństwie. Nurt 


dł charakteryzował się rozważaniami nad 

R pkiskiajy problemami środowisk wojskowych, 

Aa ke powiązaniu teorii martesistowsko-le- 

nych iej z praktyką dnia codziennego, głoszo- 
łów | deklaracji z czynami. 


| Jaruzelskim. Wszyscy oni ocenili bardzo wysoko 


Komisje KC 
w 1983 r. 


SŁAWOMIR JĘDRZEJEWSKI | 


5. 


Temat: młodzi, przewijał się na wszystkich 
szczeblach kampanii. Rozpatrywano go w całej 
złożoności problemu. Zwłaszcza w kontekście za- 
pisu uanieszczonego w Statucie PZPR: „Partia 
troszczy się o wychowanie młodego pokolenia 
w duchu ideałów socjalizmu, umiłowania ojczyz- 
ny, pracy i służby dla jej dobra, o rozwijanie - 
wśród młodzieży aktywności społecznej, zapew- 
nienie jej właściwych warunków nauki i pracy 
oraz wszechstronnego rozwoju, toruje drogę no- 
watorstwu i inicjatywom młodzieży, dba o jej 
uczestnictwo w działalności organów władzy, sa- 
morządu, rozwijaniu gospodarki t kultury (...) 
Członkowię PZPR są odpowiedzialni przed partią 
za patriotyczne 'i internacjonalistyczne wychowa- 
nie młodych Polaków (...) na dobrych obywateli, 
poczuwających się do odpowiedzialności za socja- 
listyczną ojczyznę i służących jej wiernie (...)". 


Towarzysze w żołnierskich mundurach mają 
w tym dziele swój konkretny udział. Każdego 
roku mury jednostek wojskowych zapełniają się 
setkami młodych. Mają oni poważne luki w wy- 
chdwaniu patriotycznym i obywatelskim. Woj- 
sko stanowi doskonałą okazję do ich wypełnienia 
treściami socjalistycznymi. Istotną rolę — zda- - 
niem delegatów — ma tu do spełnienia organiza- 
cja partyjna wojska. Ideowe przywództwo par- 
tyjne Związkiem Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej w siłach zbrojnych jest tego dobrym przy- 
kładem. Traktowane jest ono jako jeden z za- 
sadniczych kierunków w całokształcie pracy in- 
stancji i organizacji partyjnych. - 


Z partyjnych wypowiedzi, wniosków i postu- 
latów zgłoszonych podczas zebrań | konferencji 
wyłania się następująca teza: Ideowe przywódz- 
twe PZPR działałnością młodzieżową w wejsku 
należy rozumieć jako stałą idoowe-polityczną in- 
spirację partił w stosunku do ZSMP. Opierać się 
ono powinno na zasadzie ideowej jedności oraz 
to$samości podstawowych celów | zadań PZPR 
i ZSMP, przy jednoczesnym rozgraniczaniu pra- 
cy pastyjnej i młodzieżowej. 'W tym świetle pro- 
gram PZPR stanowi dla organizacji młodzieżowej 
przede wszystkim bazę ideową i najwadmiejsze 
źródło inspiracji. 

Zgodnie z tą tezą instancje i ouganizacje pac- 
tyjne sił zbrojnych, inspirując ideową działal- 
ność ZSMP, położą główny akcent na wytwocze- 
nie silnych więzów ideowych i emocjonalnych 
tączących młodzież wojskową z partią, jej progra- 
mem i polityką oraz wyjaśnienie, popularyzację 
i-wcielenie w życie podjętych uchwał w środo- 
wisku młodzieżowym. Treści te spójne będą ze 
specyfiką i zadaniami szkoleniowo-wychowaw- 
czyrhni wojska, zwłaszcza z główną żołnierską po- 
winnością — umacnianiem stanu moralno-poli- - 
tycznego żołnierzy i gotowością bojową wojska. 


16 komisji problemowych KC odbyło w 
1983 r. (który był już trzecim rokiem ich 
działalności) 89 posiedzeń, utrzymując w 
ten sposób podobną ich częstotliwość, jak 
w latach poprzednich i. osiągając w więk- 
szości komisji — jak planowano 6 spoikań 


rocznie. 


zważyć trzeba przy tym, że komisje w 2/3 
skupiają członków i zastępców członków KC. To- 
warzysze ci należą w większości do dwóch, a- 
niekiedy nawet do trzech komisji i poza pracą 
zawodową obciążeni są licznymi obowiązkami 
społecznymi w środowiskach swego zamieszka- 
nia i zatrudnienia, 

Należy również podkreślić, że praca komisji 
— stanowiących instytucję nową, powołaną do 
życia przez IX Zjazd, ich 213 posiedzeń w cią- 
gu dws- i pół roku — przypada na niezwykle 
dramatyczny okres rozwoju partii i kraju, a 
pracujący w komisjach towarzysze spotkali się 
w tym okresie na 14 plenarnych posiedzeniach 
KC i na 11 spotkaniach infornmacyjno-konsulta- 
cyjnych. | 

Ponieważ nic nie wskazuje na ta, aby wobec 
ogromu zadań rytm i tempo pracy centralnych 
organów partii mogły zostać zwolnione, byłoby 
błędem zwoływanie posiedzeń komisji częściej. 
Nadeży raczej deskonalić dotychczasowe formy 
pracy i wykorzystywać w pełni bogaty już de- 
robek ustaleń i przemyśleń. ! 


Działalność komisji w ubiegłym roku koncen- 
trowała się wokół następujących głównych za- 
dań: szerołoo pojętej realizacji uchwał IX Zja- 
zdu, prowadzenia prac analityczno-badawczych 
związanych z przygotowywanymi pl po- 
siedzeniami oraz opracowywania projektów do» 

na pienarne posiedzenia KC (XII, 
XIII i XIV); opracowywania wniosków i przed- 
stawiania ich Komitetowi Centralnęmu, Biuru 
Politycznemu i Sekretariatowi KC; nawiązywa- 
ma roboczych kontaktów i ania form 
współdziałania z komisjami ZSL na wybranych 
odcinkach ; zapoznawania się z programami i fore 
mami pracy i oceną działalności ważnych łnsty= 
tucji naszego Życia zbiorowego (np. Narodowa 
Rada Kultury, komisje kultury PRON), a także 
organów administracji i centralnych urzędów. 


Zagadnienia podejmowane przez komisje pro- 
blemowe w ubiegłym raku miały szeroki zakres 
i dotyczyły bardzo różnych spraw. Różny był 
też sposób podejścia do zagadnień — od wypra- 
cowywania szerokich koncepcji programowych, 
nakreślających kierunki działalności w jakiejś 
dziedzinie życia zbiorowego na najbliższe lata 
do konkretnych spraw bieżących. | 


Dominującą formą działalności komisji były 
prace związane z przygotowaniem i oceną do- 
kumentów przedstawianych i de dy- 
skusji na posiedzeniach plenarnych KC. 


W pracach nad przygotowaniem XII Plenum 
udział wzięło, zgodnie z ustaleniami Biura Po- 
litycznego, pięć komisji problemowych: Komisja 
Ideologiczna zajmowała się oceną projektów do- 
kumentów i stanu przygotowań do plenum; Ko- 
misja Wewnątrzpartyjna miała za zadanie ocenę 
stanu partii w kategoriach politycznych i orga- 
nizacyjnych; Komisja Nauki i Oświaty dokony- 
wała oceny wniosków z dyskusji nad wypełnia- 

„niem funkcji wychowawczych przez szkolnictwo 
wszystkich szczebli; Komisja Kultury oceniała 
wnioski z dyskusji nad wypełnianiem funkcji 
ideowo-wychowawczych w systemie upowszech- 


6. 


W szeregach wojska jest zdecydowana więk- 
szość przykładnych członków partii. Związani są 
z nią na dobre i na złe. Bo wojske jest dzie- 
łem partii. Ludzie partii powołali je do życia. 
Idee partii kształtują oblicze wojska. 

Tę prawdę potwierdziła w pełni kampania 
sprawozdawczo-wyborcza PZPR w siłach zbroj- 
nych. Wzięli w niej udział członkowie Biura Po- 
litycznego i sekretarze KC, z I sekretarzem Ko- 
mitetu Centralnego PZPR gen. armii Wojciechem 


efekty partyjnego dziśłania towarzyszy w żoł- 
nierskich mundurach. Stanowią one dobrą bazę 
do dalszej, jeszcze efektywniejszej działalności, niania kultury; Komisja Młodzieżowa zajmowała 
w której burzyć się będzie gorsze, by budować 


lepsza e Ciąg dalszy na str. 6 
; | k || 


Komisje KC 
w 1983 r. 


Gię oceną realizacji zadań kdeowo-wychowaw- 
czych wynikających z uchwały IX Plenum KC. 


Wysmnienione komisje odbyły łącznie 14 posie- 
Gzeń. Ponadto posiedzenia związane tematycznie 
z problematyką ideologiczną zorganizowały ko- 

isje: Międzynarodowa, Prawa i Praworządno-. 
ści oraz Morska. Dorobek pracy tych komisji wy- 
korzystany został na XII | XIII posiedzeniu ple- 
nacnym KC. j | 


Również XIV Plenum poprzedzone zostało pra- 
cą komisji Rolnej, Górnictwa, Morskiej oraz Po- 
btyki Społecznej, polegającą przede wszystkim 
na ocenie projektu planu gospodarczego na rak 


1984. Pracę tę koordynowała Komisja Reformy 


Gospodarczej i Palityki Ekonomicznej. 


Bezpośrednie zaangażowanie w przygotowanie 
wymienionych posiedzeń plenarnych KC w mi- 
nionym roku stanowi — trzeba to podkreślić — 
niespełna jedną trzecią wszystkich posiedzeń 
komisji, na których anmawiano kwestie nie mniej 
ważne od przedstawionej wyżej, mle nie zwią- 
zane bezpośrednio z problematyką posiedzeń ple- 
namych. 


Godnymi podkreślenia cechami prac komisji 
są: inwencja, umiejętność dobierania trafnych 
form pracy, nieszablonowość, bogactwo i swobo- 
da dyskusji. 


Często stosowaną formą pracy komisji są po- 
siedzenia wyjazdowe. Np. Komisja Morska trzy 
ze swych zeszłorocznych posiedzeń zorganizowa- 
ła kołejno w Szczecinie, Kołobrzegu i Gdańsku, 
umożliwiając swym członkom zapoznanie się 
na miejscu z problemami gospodarki morskiej. 
Komisja Kultury radziła e problemah kultury 
środowisk robotniczych w Katowicach, a środo- 
wisk miejskich w P u. To ostatnie posie- 
dzenie odbyło się wspólnie z Komisją Kultury 
NK ZSL. Również Komisja Młodzieżowa obra- 
dowała na temat młodzieży wiejskiej, a Komisja 
Kobiet na temat pracy kobiet wiejskich w te- 
renie i wspólnie z analogicznymi komisjami NK 
ZSL. Posiedzenia wyjazdowe odbyły również ko- 
misje: Ochrony Zdrowia Ludności i Środowiska, 
Wniosków, Skarg i Sygnałów od Ludności, Or 
ganów Przedstawicielskich i Samorządu. | 


Trzeba również odnotować jako interesującą 
£ traftną formę pracy oganizowanie wspólnych 
posiedzeń dwóch komisji zainteresowanych tym 
samym probłemem, np. „Praca.i zadania człon- 
ków PZPR w organach samorządu pracownicze- 

» była tematem posiedzenia Komisji Organów 
Przedstawicielskich i Samorządu oraz Komisji 
Reformy Gospodarczej i Polityki Ekonomicznej. 


W praktyce każdy temat dyskutowany na po- 

siedzeniach komisji wymaga obecności przedsta- 
wicieli administracji i specjalistów z danej dzie- 
dziny, którzy nie zawsze wchodzą w skład ko- 
„misji. I jedni, i drudzy są na posiedzenia za- 
praszani, niekiedy dość licznie. Chociaż część 
czasu posiedzeń zajmują dyskusje specjalistów 
między sobą, to zwyczaj ten i taka forma pracy 
sprzyja lepszemu wyrobieniu sobie przez człon- 
ków KC zdania w kwestiach specjalnych. 


Dwu- i półletnia praktyka działania komisji 
problemowych upoważnia do pewnych wnioe- 
ków natury ogólnej. 


Należy podkreślić, że komisje bardzo szybko 
doprowadziły do okrzepnięcia swych struktur. 
Szybko też wypracowano podstawowe formy 
działalności I zakreślono programy. 


Dotychczasowe rezultaty pracy komisji są wie- 
lostronne, oryginalne i cenne. Pozwala to uznać 
Wbomisje za trwały i wartościowy element orga- 
nizacyjnych struktur działalności partii. 


Przedmiotem stałej troski powinien być nadal 
aktywny, twórczy udział członków KC w pra- 
cach komisji, którego podstawowym warunkiem 
jest możliwie rozległa i odpowiednio wcześnie 
dostarczana dokumentacja każdego kolejnego te- 
matu posiedzenia. 


$ŁAWOMIR JĘDRZEJEWSKI 


Na nie tak dawnym posiedzeniu plenamym KW w Płocku dokonano swoi 
chunku, szukając skuteczniejszych dróg budowania zwartości organizacyj 


stego obra- 
nej i jedności 


ideologicznej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Nie można było inoczej. By móc drogi 


te wyznaczyć, należało ocenić stan istniejący 


doprowadziły 
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JERZY MALANOWSKI 


Sądzę, że warto podobnego rachunku dokonać 
przez pryzmat osobistych refleksji w odniesie- 
niu do organizacji podstawowych. 

POP są najbliższe codziennym problemom i 
rozterkom, przeżywanym przez masy <złonkow- 
skie, one też, ich dorobek są tychże mas legi* 
tymacją. Mając wizerunek organizacj podsta- 
wowych można będzie powiedzieć, iż oddaje on 
obraz partii wierniejszy niż ocena dokonywana 
przez pryzmat jedności aktywu, czy prężności in- 
stancji. Taka bowiem pryzmatyczna ocena za- 
wsze będzie zaokrąglona, zawierając więcej gła- 
dzizn, a mniej zadziorów. Axtyw i instancje, co 
prawda, idą szybciej niż reszta partii — tak też 
mówiono na tym plenum — a więc ocena stanu 
organizacji na podstawie takiego kryterium by- 
łaby korzystniejsza, ale i mniej przystająca do 
rzęczywistości. 

Chciałbym właśnie na tym tle — i z tego po- 
, wodu — podzielić się refleksjami i przemyślenia- 
mi, wypływającymi z osobistych obserwacji pro- 
cesów, jakie zachodzą w organizacjach podsta- 
wowych. Zbyt krótki mam kontakt z aktywem, 
czy instancjami, by próbować uogólnień, sytuację 
w organizacjach podstawowych znam natomiast, 
jak wszyscy, z autopsji. 
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szości z tych lat niewiele potrafiłbym powiedzieć, 
gdyby trzeba było snuć partyjne wspomnienia. 
Pamiętam, że chodziłem na zebrania... W tym 
czasie zmieniłem kilka razy miejsce pracy — « 
więc i organizacje partyjne, do których należa- 
łem. Ich życie było prawie jednakowe, od ze- 
brania do zebrania, po drodze akcja, jakiś czyn 
— tyle pamiętam. » 
Tego, co dziś wiem o partii i jej ideowych ko- 
rzeniach, co pozwala mieć przynajmniej wraże- 
nie, iż się rozumie — nie wyniosłem z tych ze> 
brań. O żadnej z tych organizacji nie mógłbym 
powiedzieć, że ona właśnie ukształtowała moje 
yy choćby w takiej części, by o tym pa- 
ęta 


Prawda, że gdy było się młodszym, nim życie 
samo udzieliło najskuteczniejszych nauk, czasu 
na zaangażowanie się było mniej, a i patrzyło 
się na świat inaczej. To na pewno miało wpływ 
na skuteczność mojego formowania się ideowo- 
-wychowawtzego. Jeszcze raz powiem: życie w 
erganizacjach partyjnych nie było w moim pczy- 
padku decydującym czynnikiem kształtowania 
postawy I poglądów. 

Czy tylko w moim przypadku? 

Gdy się odwółać do tego, co się stało w partii 
w ostatnich latach, odpowiedź na to pytanie na- 
suwa się — tak myślę — samorzutni 


Ą wszystkie, organizacji partyjnych była taka, jak 

być powinna, wówczas nie przeżywalibyśmy ko- 
łejnych zakrętów. Rozumiem przez to, iż zapis 
konstytucyjny nie dowodzi jeszcze przewodniej 
roli organizacji partyjnej w środowisku jej dzia- 
łania. On sankcjonuje działania organizacji, zmie- 
rzające do wzięcia tej roli na siebie, ale wcale 
jej automatycznie nie zapewnia 

Nie wystarczy więc rozliczyć partyjnie dyrek- 
tora na posiedzeniu, czy zebraniu, gdzie w każdej 
sytuacji jego głos może być tylko przedostatnim 
głosem. Trzeba mu, przed sięgnięciem do pryn- 
cypiów, wykazać większą głębię partyjnej ana- 
Alizy omawianego problemu, by przyjmował u- 

wagi nie dlatego, że musi je przyjąć, ale dlatego, 
Że są to po prostu uwagi słuszne. 

Nie wystarczy więc ocenić stan sprawy z po- 
zycji arbitra, ale trzeba jeszcze mieć za sobą 
konkretne, także indywidualne dokonania, któ- 
rymi na ten stan wpłynęliśmy. A ilu członków 
partii prowadziło w swym środowisku robotę po- 
lityczną? Ilu z nich było najsumienniejszymi wy« 
konawcami obowiązków zawodowych? To teraz 
dopiero, po XII i XIII posiedzeniach plenarnych 


Jerzy Malanowski jest zastępcą kierowni- 
ka Wydziału Polityczne-Organizacyjnege 


KW PZPR w Płocku. 


Należę do partii od ponad 17 lat, ale o więk- - 


e. 
Postawię taką tezę: gdyby większość, jeśli nie. 


i przebieg procosów, które do tego stanu 


KC, hasło „Każdy członek partii przoduje w 
IE środowisku" brzmi tak, jak brzmieć po- 
winno. 

O życiu partyjnym między zebraniami, na co 
dzień, w organizacjach podstawowych nie można 
dziś wspominać z: satysfakcją. Ta robota, ze swej 
natury żmudna i trudna, nie może być uznana za 
sukces w historii ostatnich kilku lat naszej partii. 
W kontekście znanych wydarzeń inaczej-— uwa- 
żam — ocenić tego nie można. Pamiętam, że 
drgnęło przed VIII Zjazdem. Na zebraniach za- 
częło być coraz goręcej. Tylko — dlaczego dr- 
gnęło? Czy dlatego, że zajrzeliśmy sobie do par- 
tyjnych sumień i dokonali osobistych rozrachun- 
ków z samym sobą, czy też dlatego, że „góra” już 
przekroczyła granice tolerancji w chciejstwie i 
woluntaryzmie? 

Potem przyszedł Sierpień, hasła i wnioski spre- 
cyzowane przez „doły”, a spłaszczone przez górę, 
przejął ktoś inny i był już pewien swego sku- 
cesu. Dopiero szlaban stanu wojennego zmusił 
go do zatrzymania. 

Dziś szlabanu już nie ma, niepożądane pojazdy 
zepchnięto najpjerw do rowów, a potem znalazły 
się na „złomowisku historii*. A że nauka kosz- 
tuje, więc płacimy. Partia też, kto wie, czy nie 
najwięcej. 

Co się stało od tamtej pory? I czy te nauki 
wyciągnęli wszyscy członkowie partii, I ci z „gó- 
ry',i ci z „dołów'? 

Przede wszystkim był IX Zjazd i poprzedzają- 
ca go kampania. Jak partia partią nie było takiej 
kampanii — spontanicznej, szczerej, zaangażowa- 
nej. Powiedzmy jednak, że ten jej charakter nie 
tylko samymi pozytywami zaowocował. Czynniki 
obiektywne sprawiły ponadto, że tylko część żaru 
z dyskusji udało się spożytkować przy wykuwa- 
niu faktów materialnych. j 

W sferze wewnątrzpartyjnej stało się wiele, 
również w organizacjach podstawowych. Płocki 
KW stwierdził, że negatywne procesy w organi- 
zacji wojewódzkiej zahamowano w sposób de- 
cydujący, że stworzono korzystne podstawy do 
jej umocnienia. Są przesłanki ku temu, by wresz- 
cie nastąpił przełom w postawach lndywidual- 
nych, w pozycji organłzacji podstawowych, w 
skuteczności działań instancji. 


Czyli przełom jeszcze nie nastąpił. Obroniła 
się organizacja wojewódzka, bliska jest odzyska- 
nia wszystkich swoich pozycji. Ale też nie są to 
pozycje nowe, takie, których dotąd nie miała. 
Dopiero, gdy te właśnie nowe pozycje zdoby- 
wać zacznie, dokona przełomu. Tak rozumiem 
ocenę, przyjętą przez instancję wojewódzką. 


Stwierdzono jednoznacznie, że zmiany jakoć- 
ciowe wewnątrz organizacji postępują w dobrym 
kierunku, choć w tempie wolniejszym jeszcze, 
niż wymagają tego potrzeby. Nie wystarczy jed- 
nak — jak starałem się wykazać — pamiętać 
i odtwarzać obraz utrwalony w pamięci. Nie 
wszędzie przecież są na nim jasne, czyste ko- 
bory, także w tych fragmentach, które ukazuje 
życie organizacji podstawowych i przed, i po IX 
Zjeździe. „Trzeba więcej codziennej aktywności 
przetwarzającej ideologię w fakty” — powie- 
dział na XIII Plenum KC jego I sekretarz. 

Tempa tego przetwarzania nie zadekretują 
jednak władza centralna czy wojewódzka, zwła- 
szcza, że i ich działania, jak mówiono, nie są 
wolne od błędów. Potrzebny jest znów rozra- 
chunek wewnętrzny, wręcz osobisty. 


Kiedy się bowiem z własnej woli ustawia w 


pozycji jadącego na holu, to niewielki ma się 


wpływ i na szybkość i na kierunek jazdy. A 1 
zakręt widzi się dopiero wtedy, gdy już najwyż- 
szy czas ruszyć kierownicą lub nacisnąć ha- 
muńlce. 

Przedstawiam tu refleksje z pełną świado- 
mością, iż mogę być posądzony o kontynuowanie 
szkodliwej linii „samobiczowania”. Niech tam. 
Gdybym nie był przekonany, iż dialektyka jest 
najlepszym narzędziem metodologicznym, nie za- 
bierałbym głosu. A dialektyka — przepraszam 
za przypomnienie — każe widzieć sprawy taki- 
mó, jakimi są.  . "a 
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26 stycznia be. Sejm uchwalił 
ustawę o zasadach wynagradza- 
nia pracowników  uspołecznio- 
nych zakładów pracy w warun- 
kach reformy gospodarczej. Tym 
samym zamknięty został etap 
konsultacji społecznej nad kie- 
runkami polityki płac na rok 1984 
i lata następne, zapoczątkowa- 
ny opublikowaniem 5 sierpnia 
1983 r. w dzienniku „Rzeczpospo- 
lita” podstawowych założeń tej 
polityki. 


W okresie konsultacji odbyło się 
kilkadziesiąt narad na szczeblu wo- 
jewódzkim, zbiorowych dyskusji w 
zakładach pracy, narad i dyskusji 
organizowanych przez organizacje 
polityczne i społeczne. Proponowane 
kierunki reformy zasad wynagradza» 
nia były również przedmiotem dys- 
kusji w prasie, radio i telewizji. 
W sumie Ministerstwo Pracy, Płae 
i Spraw Socjalnych otrzymało kil- 
kaset opinii. . 

Przy bardzo dużej iloźci zgłoszo- 
nych uwag i propozycji, niekiedy 
wzajemnie się znoszących lub ma- 
jących charakter szczegółowy, więk- 


szość wypowiadających się uznała 
niezbędność przeprowadzenia mody- 


" fikaeji w zaaadaąch wynagradzania, 
zmierzających de znacznege ich 
uproszczenia oraz 
całości wynagrodzenia wagi składni- 
ków bezpośrednie związanych z pra- 
cą, W ustawie wykorzystano wszyst- 
kie uwagi i propozycje możliwe do 
przyjęcia w obecnych warunkach 


ekonomicznych. 


Możliwości 
zakładu 


Podstawowe założenia ustawy są 
następujące: 


© Aktem prawnym regulującym 
zasady wynagradzania w przedsię- 
biorstwie będzie zakładowy regula- 
min wynagradzania, wprowadzany w 
formie porozumienia zawartego po- 
między dyrekcją i właściwym orga- 
nem samorządu załogi — z jednej 
strony, a właściwym organem zakła- 
dowej organizacji związkowej — 
z drugiej, po uzyskaniu pozytywnej 
opinii załogi. 


© Zasady wynagradzania określo- 
Re w zakładowym regulaminie 
Mogą odbiegać od  obowiązują- 
cych obecnie przepisów, w szczegól- 
ności Kodeksu Pracy, układów zbio- 
Towych pracy i tzw. kart branżo- 
wych. | 


| © Istotą przewidzianych w usta- 
wie zasad wynagradzania pracow- 
ników jest umożliwienie zakładom 
Dracy dokonania daleko idącej prze- 
budowy wewnętrznej struktury płac 
przy założeniu znacznego zmniejsze- 
nia udziału w wynagrodzeniu pra- 
Cownika elementów niemotywacy j- 
nych (rekompensat pracowniczych, 
deputatów, nagród jubileuszowych, 
dodatków stażowych, odpraw eme- 
pa itp.) — związanych wy- 
dcznie z samym faktem pozostawa- 
14 W stosunku pracy na rzecz rów- 
noleglego wzmocnienia tych skład- 
Ra wynagrodzenia, które są za- 
| Łne od rodzaju pracy, warunków 
IE] Wykonywania i — przede wszyst- 

M — wyników. 

Nową ustawa przewiduje dla 


Pracowników zakładów | 
pracy, które 
"Prowadzą zakładowy system mo- 


wzmocnienia w. 


tywacyjny, gwarancje uzyskiwania 
minimalnych kwot następujących 
składników wynagrodzenia: — płae 
zasadniczych wynikających x kate- 
gorii osobistego zaszeregowania i za- 
kładowej tabeli  płae, dodatku 
funkcyjnego, dodatku za pracę 
w godzinach nadliczbowych, w porze 
nocnej oraz w warunkach szkodli- 
wych i uciążliwych dla zdrowia albo 
niebezpiecznych, : 


Minimalne wynagrodzenie cza pra- 


cę objęte gwarancją będzie ustałane - 


w procentowej relacji do najniższege 
wynagrodzenia pracowników zatrud- 
nionych w uspołecznionych zakła- 
dach pracy, ustalanego przez Radę 
Ministrów. 


Dotychczas te składniki wynagro. 


dzenia są obliczane od przysługują- 
cego pracownikowi wynagrodzenią 
zasadniczego. Zasada ta uniemożli- 
wia przeprowadzenie dalej idących 
zmian w wewnętrznej strukturze 
wynagrodzeń, gdyż kaśde zwiększe- 
nie płae zasadniczych pociąga za 
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KAZIMIERZ KALINOWSKI 


konieczność wydatkowania 


sobą 


znacznych środków na proporcjonal- . 


ne zwiększenie uzupełniających 
składników wynagrodzeń. Ustalając 
jedynie minimalną zagwarantowaną 
wysokość dodatków do wynagro- 
dzeń, stwarza się możliwość podwyż- 
szania przez zakład pracy tych do- 
datków w sytuacjach, gdy uzasadnia 
to specyfika produkcji lub rodzaj za- 
kładu. | | 

Jak potwierdziła konsultacja, 'od- 
miennie wygląda potrzeba zachęca- 
nia pracownika np. do pracy w go- 
dzinach nadliczbowych, czy pracy 
w nocy w sytuacji, gdy przedsiębior- 


stwo jest położone w małej miejsco- 


wości, w której wszyscy pracownicy 
mieszkają w pobliżu zakładu, a ina- 
czej w przedsiębiorstwach położo- 
nych w dużych aglomeracjach, gdzie 
pracownicy dojeżdżają do piacy. z 
odległych miejscowości. i 
Gdyby zatem zaldadowa polityka 
łac wymagała 
i wlos wysokości dodatku 
do wynagrodzenia za pracę nadlicz- 
bową czy w porze nocnej dla okre- 
ślonych pracowników, nie będzie 
przeszkód do zamieszczenia w zakła- 
dowym regulaminie wynagradzania 


np. podwyższenia |, 


odpowiednich postanowień. Wobee 
tego jednak, że cała operacją musi 
się odbywać w ramach dysponowa-= 
nia środkami na wynagrodzenia, 
działanie takie automatycznie ogra- 
niczy możliwość zwiększania stawek 
płac zasadniczych, a tym samym 
stawek akordowych., 

Od wynagrodzenia najniższego w 
gospodarce uspołecznionej obliczane 
byłoby również wynagrodzenie za 
czas przestoju, © którym mowa w 
art. 81 par. 2—4 Kodeksu Pracy (na 
zasadzie gwarantowanego  minl- 


mum). 


Świadczenia 
dła pracownika 


W nowej ustawie przewiduje się 
również gwarancje dla pracowników 
do otrzymywania dodatku stażowe- 


| go, nagrody jubileuszowej, oraz od- 


prawy pieniężnej w razie przejścia 
na emeryturę lub rentę. Wysokość 
tych świadczeń również ustalana by- 
łaby w określonych relacjach do naj- 
niższego wynagrodzenia. 

Nowa ustawa dopuszcza możlii- 
wość ustalania przez zakład pracy 
dodatkowych warunków dotyczących 
zasad zaliczania okresów zatrudnie- 
nia do okresu pracy uprawniającego 
do dodatku stażowego i nagrody ju- 
bileuszowej. Rozwiązanie te jest 


zbieżne z postulatasni zgłaszanymi 


w trakcie konsułtacj, aby dodatki 
stażowe wypłacane były za pracę 
w danym zakładzie. 

W zakresie świadczeń typu depu- 
tatowego ustawą przyjęła zasadę, 
że zakład pracy nie będzie mógł 
przyznawać innych świadczeń zwią” 
zanych s pracą niź określone w de- 
tychczasowych przepisach o wynag- 
radzaniu, w układzie zbiorowym 
praey i kartach branżowych, a także 
rozszerzać zakresu ich stosowania. 


Świadczenia te mogą być wydawane 
lub wypłacane wyłącznie w wysoko- . 


ści i na zasadach określonych w tych 
przepisach. Zakład pracy będzie 


mógł natomiast odstąpić od stosowa- _ 


nią tych świadczeń. Powyższe usta- 
lenia nie dotyczyłyby jedynie świad. 
czeń związanych z warunkami pracy, 
w tym posiłków regeneracyjnych 
oraz wyżywienia wydawanego bez- 
płatnie lub częściowo odpłatnie pra- 
cownikom, jeżeli charakter lub wa- 
runki wykonywanej pracy wymaga” 


ją zapewnienia pracownikom takich - 
-. posiłków lub wyżywienia. 
Ustawa wyposaża Ministra Pracy, . 


Płac i Spraw Socjalnych w prawo 
badania zgodności porozumień za- 
kładowych z przepisami ustawy. Po- 
rozumienie zakładowe wchodziłobv 
w Życie po stwierdzeniu zsodności 
z przepisami ustawy i po zarejest- 
rowaniu przez Ministra Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych, zastępując au- 
tomatycznie dotychczasowe warunki 
wynagradzania wynikające z umowy 
o pracę warunkami określonymi 
w porozumieniu bez konieczności 
wypowiadania indywidualnych u- 
mów o pracę. 


Kto sprawuje 
nadzór? 


Przewiduje się, że nadzór nud re- 
alizacją porozumienia - sprawować 
będą organy założycielskie przedsię 
biorstw państwowych, a w odniesie- 
niu do innych zakładów — właściwe 
nadrzędne jednostki  organizacyj- 
ne. 

W ramach nadzoru organy te 
— w przypadku stwierdzenia, że zo- 
stały naruszone zasady porozumienia 


lub przepisy ustawy — wzywałyby 
kierownika zakładu pracy do usu- 
nięcia stwierdzonych uchybień w 
określonym terminie, po Fri 
nym upływie tego terminu organ 
założycielski (nadrzędny) mógłby zo- 
bowiązać kierownika zakładu do 
wypowiedzenia porozumienia. Poro- 


- zumienie mogłoby być wypowiedzia- 


ne na koniec roku kalendarzowego. 
Do czasu zawarcia nowego porozu- 
mienia stosowano by warunki wy- 
nagradzania wynikające z dotych- 
czasowego porozumienia. 
Tryb i warunki wprowadzania 


w zakładach pracy zasad ujętych 
w ' ustawie ustali Rada Ministrów 


w drodze rozporządzenia, które okre- 


"śl zasady uzyskiwania opinii załogi 


co do wprowadzenia zakładowego 
systemu motywacyjnego oraz szcze- 
gółowe zasady i tryb rejestracji 
oraz kontroli porozumień i sprawo- 
wania nadzoru nad ich realizacją. 
Rozporządzenie wykonawcze do u- 
stawy oprócz uregulowań dotyczą- 


"cych zasad ustalania zakładowych 


tabel płac i dodatków funiccyjnych 
ujmowałoby całość rygorystycznych 
warunków, od których spełnienia 
uzależnione byłoby prawo zakładu 
pracy do wprowadzenia tego rodzaju 


zasad wynagradzania. 


Colom takiego ureguiowania Jest 
unikalęcze niebezpieczeństwa zwięk- 
szemia ped pretekstem eksperymen- 
fów presji inflacyjnych w wyniku 
powszechnege domagania się wy- 
ższych stawek płae bez równoległego 
wykazywaania się lepszymi wynikami 

Jednym az takich podstawowych 
warunków jest weryfikacja norm 
pracy oraz przeprowadzenie odpo- 
wiednich smian w strukturze wy- 
nagrodzeń przy założeniu maksy- 
malnej likwidacji tych składników, 
które są związane wyłącznie s fak-. 
tem zatrudnienia. 

W niedługim czasie zostaną zor- 
ganizowane przy współpracy Poł- 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, 
Towarzystwa Naukowej Organizacji 
i Kierownictwa i Naczelnej Organi- 
zacji Technicznej specjalne akcje in- 
struktażowe dla zakładów pracy, 
które będą chciały przejść na nowe 
zasady wynagradzania, przy wyko- 
rzystaniu doświadczeń _przedsię- 
biorstw, które z powodzeniem pod- 
łęły tego typu działania już w 1083 
r. W przypadku, gdyby rozwiązanią 
zawarte w ustawie spełniły pokła- 


dane w nich nadzieje, staną się one 
podstawą do wprowadzenia podo- 


bnych rozwiązań powszechnie. 


"Praca i płaca 


Wprowadzenie zakładowego syste- 
mu motywacyjnego wymaga odpo- 
wiedniego przygotowania. Wskazane 
jest, aby organizacją prae przygote- 
wawczych kierowała zakładowa ke- 
misja do spraw systemu wynagra- 
dzania, w której aktywny udział pe- 
winni brać przedstawiciele organiza- 
cji partyjnej. Organizacja partyjna 
powinna inspirować akcje wyjaśnia- 
jące mechanizmy proponowanych 
zmian w zasadach wynagradzania, 
Ważne jest, aby każdy pracownik 
rozumiał istotę proponowanych 
zmian, aby widział związek pomię- 
dzy swoją pracą a możliwością wy 
ższego zarobku. | 

Zakładowe organizacje partyjne 
powinny walnie przyczynić się do 
opracowania takiego systemu moty- 
wacyjiiego w przedsiębiorstwie, aby 
stwierdzenie „lepsza płaca za lepszą 
pracę” przestało być hasłem, a stało 
się faktem w każdym zakładzie. 
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W założeniach reformy gospodarczej istnieją dwa mechanizmy op- 
tymalizacji i racjonolizacji zatrudnienia: semofinansewanie, zachę- 
cające do oszczędności wszelkich kosztów produkcji — w tym tobo- 
clzny oraz rywalizacja przedsiębiorstw na rynku pracy, dająca prze- 
wagę tym zakładom, które oferują najkorzystniejsze warunki tj. wy- 
soki poziom wynagrodzeń, dobre warunki pracy oraz socjalne, 
możliwość uzyskania mieszkania, szońse rozwoju i awansu. 


M:'nisterstwo Pracy, Płac | Spraw 
Socjalnych oraa terenowa służba za- 
trudnienia wdrożyło wprawdzie sy- 
sten przemieszczeń | oslony, ale wy- 
korzystywany był on w niewielkim 
zakresie, ponieważ przedsiębiorstwa 
nię redukowały aadmiernego za- 
trudnienia i na rynku pracy nie było 


gospodarce  uspołecznionej spadło, 
mmniany te były w większym stopniu 
efektem zy ięgonyi na laktoza 
emerytury i urlopy wychowawcze 
oraz prawa podaży i popytu na ryn- 
ku pracy niż skutkiem zamierzonego 
nim sterowania. Liczne bowiem 1 
różne działania instruktażowe, zale- 
cenia i doradztwo, prowadzone przez 
służbę zatrudnienia, nie miały dla 
przedsiębiorstw mocy obowiązują- 
cej. 


Prognoza 
de końca 1985 


W roku 1983 wg wstępnych da- 
nych wyrównała się liczba osób 
wkraczających na rynek pracy i de- 
zaktywizujących się zawodowo. W 
latach 1963-1983 wystąpi przyrost 
zasobów pracy o ok. 100 tys. osób. 

Prognozując sytuację na rynku 
pracy w najbliższym okresie trzeba 
Mczyć się z ewentualnością, że wśród 
czynników  Ooddziaływających na 
przeds.ębiorstwa utrzymywać się bę- 
dzie liberalne podejście do egzek- 
wowania zasady samofinansowania 
eraz tendencja do szerokiego stoso- 
wanią technologii zastępujących ma- 
szyny i urządzenia wzmożoną pra- 
gochłonnością. Równolegle wprowa- 
dzone w 1983 noku zasady obciążeń 
na FAZ (obciążanie przyrostu kwoty 
wynagrodzeń, a nie średniej) mogą 
działać mniej skutecznie niż się za- 
kłada, pracownicy ze względu na 
"trudności w zakupach i relatywnie 
wysokie płace nominalne niechętnie 
będą pracowali w wolne soboty | 
w godzinach nadliczbowych. W ta- 
kiej sytuacji, szczególnie przy za- 
pewnieniu zaopatrzenia dla większo- 
ści zakładów, oferty pracy nadal 
przeważać będą nad liczbą poszuku- 
jących pracy. 

Optymistyczne jest założenie, że 
ekonomiczny mechanizm reformy 
będzie konsekwentnie egzekwowany 
(w tym kierunku idą modyfikacje 
systemowe wprowadzane w „roku 
1984), co powinno doprowadzić do 
likwidacji niektórych nieefektywnie 
pracujących przedsiębiorstw, a także 
do ograniczenia nadm.ernego Zza- 
trudnienia. 

Dotychczasowy bieg wydarzeń nie 
sysaalizuje szybkiej realizacji tych 
założeń. Nic zatem dziwnego, że Od 


drugiej połowy 1982 roku na służbę 
zatrudnienia wywierana była presja, 


nywania zadań gospodarczych, mog- 
ły zaniechać korzystania z pośred- 


rzeniem drugiego i mipelnie nie- 
kontrolowanego rynku pracy. 


Modyfikacje 
systemowe 


Od dłuższego czasu trwają prace 
nad modyfikacjami  systenowymi, 
które są wdrażane od 1 stycznia br. 
Nowe rozwiązania polegają na: 


© wzmożeniu przymusu  ekono- 
micanego przez konsekwen ine stoso- 
wanie zasady „drogiego pieniądza”, 
zwłaszcza zaś znacznego zaostrzenia 
polityki dotacyjnej wobec przedsię 
biorstw oraz wdrażaniu przepisów 
ustawy 6 uzdrawianiu gospodarki 
przedsiębiorstw i ich upadłości, a 
także zamrożeniu cen umownych; 


ny oraz nowoczesne rozwiązania or- 
ganizacyjne, pozwalające w efekcie 
na zmniejszenie zatrudnienia; 
© przyznawaniu z PFAZ zakła- 
dom pracy dotacji przeznaczonych 
zas asa: innych  przedsię- 
godzących skutki braku siły 
roboczej; 


© usankcjonowaniu i  propago- 
waniu tworzenia wewnętrznych sy- 
stemów wynagradzania, tzw. ekspe- 
rymentów płacowych o 


działywaniu motywacyjnym, zwłasz- 
bezpośred 


© stosowaniu ulg w obciążeniach 
aa saa dia przedsiębiorstw e grio- 
rytetowej produkcji oraz prowadzą- 
sa. prawidłową politykę zątrudnie- 
nia; 
© tworzeniu klimatu społecznego, 
który by sprzyjał dokonywaniu 
zczeń kadrowych wewnątrz 
przedsiębiorstw oraz zmniejszeniu 
rezerw zatrudmeńnia. 


Proponowane mnany przyniosą 
pierwsze efekty w drugiej "połow:e 
1984 roku, a efekty wyraźne — 


w roku 1885. Czy meżma tak dluge 
enekać? 


POLITYKA ZATRUDNIENIA 


korzystnych | 
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© podwyższeniu udziału: robociz- 
ny w ogólnych kosztach produkcji 
przez odpowiednią zmianę wewnę- 
trznej struktury . opodatkowania 
przedsiębiorstw. System obciążeń 
będzie przewidywał ulgi i zwolnienia 
o charakterze branżowym i teryto- 
rialnym określone w CPR, a takżę: 
ulgi i zwolnienia z tytułu wzrostu 
produkcji; uruchamianiu nowych in> 
westycji, zmniejszaniu zatrudnienia 
w okresie poprzednim i4p.; M 
'© dotowaniu z PFAZ  przedsię-. 
wzięć wdrażających postęp technicz>. 
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Otóż, gdyby atrakcyjność przedsię- 
biorstwa szła w parze ze społeczno- 
„<ospodarczą użytecznością jego pro- 
dukcji, właściwy przepływ zatrud- 


" nienia zapewniałby mechanizm eko- 


nomiczny. Póki jednak tak się nie 
dzieje, muszą istnieć możliwości ste- 
rowania przepływem pracowników 
w skali makro. Podkreślam: mo ż- 
liwości, ponieważ wszędzie tam, 
zdzie to sterowanie odbywać się bę- 
dzie przez mechanizmy ekonomiczne, 
nie ma żadnej potrzeby dodatkowego 
zażaikyn yi Gdzie jednak istnieją 
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możliwości zwiększenia pro- 


dukcji potrzebnej ze społeczno-go- 


_ spodarczego punktu widzenia, a me- 


chanizm ekonomiczny nie jest w sta- 
nie zapewnić tam odpowiedniej lięz- 
by pracowników, trzeba go przej- 
ściowo wesprzeć ingerencją, 
zwiększając szanse tym przedsię» 
biorstwam, których potrzeby zatrud- 
nieniowe są najbardziej pilne. 


Pośrednictwo 
pracy 


Kierując się powyższą kon'eczno- 
ścią Rada Ministrów wprowadziła 26 
siergmia 10063 roku obowiązkowe po- 
średnicywoe pracy na terenie 15 wo- 
jewództw. Minister Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych upoważniony z0- 
stał do wprowadzenia na wniosek 


na terenie innych województw. 
Obowiązkowe pośrednictwo pracy 
dotyczy wszystkich kandydatów do 
pracy zatrudnionych na podstawie 
umowy © pracę, a 


uspołecznionych zakładach pracy, w 
zakładach pracy prowadzonych przez 


Rozwiązania potrzebne 
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osoby fizyczne oraz przez zagra- 
niczne osoby prawne i fizyczne za- 
trudniające obywateli polskich. 

8 obowiązkowego pośrednictwa pracy 
wyłączeni zostali kandydaci do pracy za- 
trudmiani w organizacjach politycznych, 
związkach zawodowych dministracji 


drvielczych, z 
mocniczeg 


'Obowiązkowego pośrednictwa pracy nie 

stosuje się również wobec kandydatów 
na stanowiska: obsadzone na podstawie 
powołania, wyboru oraz mianowania pra- 
cowników nauki oraz nauczycieli, dzien- 
nikarzy, muzyków i artystów, pracow- 
ników medycznych z wyższym i średnim 
wykształceniem, marynarzy i rybaków: 
pracowników służby weterynaryjnej, 
pracowników zatrudnianych pod ziemią, 
pracowników zatrudnianych na stanowi- 
skach bezpośrednio związanych z leśnie- 
twem i gospodarką leśną. 

Wymienione stanowiska pracy ob- 
sadzane będą na podstawie przepi- 
sów dotychczasowych. z 
, Obowiązkowe pośrednictwo pracy 
nie ma zastosowania do tych absol- 
wentów, z którymi stosunek pracy 
nawiązuje s:'ę na podstawie zawartej 
umowy przedwstępnej lub umowy 
o stypendium fundowane, albo umo- 
wy o naukę zawodu w szkole gór- 


niczej. 
Obowiqzek 
zakładów 


-Szczególny przepia rozporządzenia 
Rady Ministrów, dotyczący zakładów 
pracy w całym kraju, stanowi, że 
w ramach zgłoszonych wolnych 
miejsc pracy zakłady obowiąza- 
ne są na podstawie skierowań or- 
ganu zatrudnienia zatrudniać: osoby 
uchylające się od pracy w rozumie- 
niu ustawy z dnia 26.X.1982 r. o po- 
stępowaniu wobec osób uchylających 
się od pracy; osoby zwolnione z za- 
kladów karnych, w tym również na 
podstawie amnestii osoby korzysta- 
jące za środków Funduszu Aktywi- 
zacji Zawodowej; kobiety sprawują- 
ce opiekę nad małymi dziećmi; re- 
konwalescentów po przebytych cho- 
robach | urazach; inwalidów III gru- 


PY. 

Zakłady pracy obowiązane są za- 
trudniać również absolwentów szkół 
na podstawie skierowań wydanych 
przeą organy zatrudnienia, 

Naruszenie przepisów zawartych 
w tym rozporządzeniu zagrożone jest 
karą grzywny od 10.000 zł do 20.000 
zł Podlega karze ten. kto działając 
w imieniu zakładu pracy nie dogpeł- 
nił obowiązków nałożonych na za- 
kład pracy. | 

Istota obowiązkowego pośrednict- 
wa pracy sprowadza się do czterech 
nałożonych na zakłady pracy obo- 
wiązków: 

= pe pierwsze: obowiazku zgła- 
szania do wydziału zatrudnienia 
każdego wolnego miejsca pracy. 
Obowiązek ten istniał dotychczas. 
W ramach tego obowiązku przedsię= 
biorstwa powinny uprzedzić organ 
zatrudnienia o zamierzonej większej 
liczbie zwolnień lub przyjęć. Trzeba 
bowiem odpowiednio wcześnie przy- 
gotować oferty pracy, możdiwości 
przekwalilikowania itp., oraz zapew- 
A miejsca pracy absolwentom 
szkół; 

— pe drugie: obowiązku zatrud- 
nienia na zgłoszone wolne miejsce 
pracy kandydata zaliczonego do ka- 
tegorii szczególnie chronionych, 0 ile 
spełnia on wymogi tego stanowiska 
(ap. ma odpowiednie kwalifikacje). 
Wiadomo, że przedsiębiorstwa nie- 
chętnie zawudniają matki małych 
dzieci, rekonwalescentów po kuracji 
Odwykowej, osoby zwolnione z za- 
ładu karnego po odbyciu kary lub 
Na podstawie amnestii itp. Przypo- 
Minam, że wynagrodzenia tych osób 
Mogą być w pierwszych miesiącach, 
Zanim się nie zaadaptują i nie os 'ąg- 
Ną pełnej wydajności — refundowa- 


ie przedsiębiorstwu z Funduszu. Ak- 


tywizacji Zawodowej. Zatrudnienie 
tych osób jest zatem ne tylko 
ogromnie społecznie pożyteczne, ale 
I dłą samofinansującego się przed- 
siębiorstwa bardzo opłacalne; 

— pe irzecie: obowiązku uzyski- 
Wania zezwolenia na zamieszczenie 
laformacji o wolnych miejscach pra- 
cy w prasie, radiu i telewizji lub na 
glaszanie tych informacji w miej- 
ścu publicznym, Abstrahując od wy- 
okich kosztów tego rodzaju rekla- 
w zakłady pracy próbują zwabić 
andydatów, podając w ogłoszeniach 
Sj nieprawdziwe Jest to oczy” 
ni £.W pewnym stopniu ogranicze- 

$ swobody przedsiębiorstw, ale 


- 


podjęte w interesie obywateli — 
kandydatów dó pracy; 

— po czwarte: w piętnastu woje- 
wództwach zakłady pracy mogą 
przyjmować pracowników na wolne 
miejsca pracy na podstawie skiero- 
wan:a lub zezwolenia onganu zatrud- 
nienia, Wdrożenie tej zasady. prze- 
biega następująco: wojewodowie i 
ministrowie na podstawie ustaleń 
zawartych w Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym, opinii 
banków óraz analizy sytuacji na lo- 
kalnych rynkach pracy określą za- 
kłady o produkcji szczególnie waż- 
nej z punktu widzenia zaspokajania 
potrzeb społeczno-gospodarczych. 
zakłady te zostały wyłączone z obo- 
wiązkowego pośrednictwa pracy, to 
znaczy będą mogły przyjmować pra- 
cowników bez żadnych ograniczeń. 
Pozostałe otrzymają zezwolenia za- 
trudnienia określonej liczby nowych 
pracowników, lub kandydaci do pra- 
cy będą kierowani do nich po za» 
spokojen:u potrzeb .- kadrowych 
przedsiębiorstw priorytetowych. 

Oznacza to, że jeśli np. MPO i 
MZK zostaną wyłączońe z pośred- 
nictwa pracy, to kierowca będzie 
mógł podjąć w nich pracę nawet nie 
odwiedzając wydziału zatrudnienia. 
Jeśli zaś go odwiedzi, to skierowanie 
zostanie mu wystawione do wybra- 
nego przez niego przedsiębiorstwa 
z grupy kilkunastu czy kilkudziesię” 
ciu, w których jest zapotrzebowanie 
na kierowców. To nie urzędnik po- 
średnictwa pracy skieruje go arb't- 
ralnie do MZK, ale sam zaiatereso- 
wany wybierze sobie. zakład pracy. 
Wydział Zatrudnienia może mau slu- 
żyć poradą, ale nie nakazem, Ce 
więcej, samo skierowanie weale nie 
Sobowiązuje do zawarcia umowy, 
© pracę, jest ona wszak wyrazem 
wolnej woli stron. Skierowanie jesł 
ty!tko informacją o wolnym miejscu 
pracy i wcale nie musi zakończyć się 
zatrudnieniem, 

Obowiązkowe pośredaictwe pracy 
nakłada zatem określone obowiązki 
na pracodawców, natomiast nie 
uszezupla praw pracowników i kan- 


dydatów do pracy. 


Bariera 
fluktuacji 


W czas'e konsultacji z ponad 1000 
dyrektorami przedsiębiorstw zdecy- 
dowaną w 
obowiązkowego pośredmicówa, wy- 
chodząc z założenia, że lepiej oddać 
część prerogatyw w zamian za więk- 
szą szansę pozyskania kandydatów 
do pracy niż mieć pełną swobodę, 
ale nie mieć pracowników, bo prze- 
chwytuje ich atrakcyjniejszą ofertą 
sasiad. j 

Ustabilizować rynek pracy może 
ograniczenie tylke © 10 prec. ponad 
dwumilionowej fluktuacji. Albe me- 
chanizacja 20 proc. prac za — i wy- 
ładunkowych, przy których z przy- 
słowiową łopatą w ręku pracuje 900 
tys. osób, 
wewnąćrz przedsiębiorstw malej 
choćby części półforamilionowej ar- 
mił pracowników zatrudnionych na 
stanowiskach nie bezpośrednio pre- 
dukcy jnych. 

Odmowa priorytetu w zatrudnie= 
niu może być dla w.elu przedsię- 

jorstw sygnałem, że pora określ:ć 
intensywną strategię rozwoju, a 
możliwości przyrostu produkcji szu- 
kać w postępie technicznym i orga- 
nizacyjnym, wyższej wydajności i 
afektywności pracy. , 

Trwa modyfikacja mechan:zmów 
refonmy. W roku bieżącym przew.- 
duje się zaostrzone finansowanie, 
zmianę struktury kosztów, silniejsze 
zachęty do racjonalizacji zatrudnie- 
nia. Wszędzie tam, gdzie te zabiegi 
zaczną przynosić oczekiwane efekty 
w zatrudnieniu wycofywane będzie 


'obowiązkowe pośrednictwo pracy. 


iązkowe pośrednictwo pmacy 
a. e koniecznym, które 
—_. choć nie pozbawione wad — 
w wielu krajach dowiodło swej sku- 
łeczności. Czas pokaże, czy pomoże 
ono rozwiązać polskie problemy za- 
trudnieniowe. 


poparła projekt 


Albe przemieszczenie 
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Do Komisji, oprócz członków KW 
wchodzą przedstawiciele nauki i 
„praktyki gespodarczej. Dosyć niety- 
powe, a zarazem pożyteczne okazało 
jię też utworzenie przy KW sesyoła 
tkspertów, z którym Komisja ściśle 
współpracuje. Praktycznie Komisja i 
pespół działają wspólnie. | 


' Jakie powody zadecydowały o ta- 

kich rozwiązaniach? Można wyróżnić 
go najmniej trzy. Po pierwsze cho- 
dziło © wykorzystanie potencjału 
wrocławskiego ośrodka naukowego i 
rzemysłowego, m.in. o wsparcie ko- 
misji problemowych wybitnymi fa- 
phowcami z dziedziny zarządzania. 
W skład zespołu ekspertów wcho- 
fzą pracownicy naukowi Politechni- 
ki, Akademii Ekonomicznej i Uni- 
wersytetu, a także dyrektorzy kilku- 
pastu dużych fabryk. Drugi powód, 
(o potrzeba systernatycznej analizy 
wdrażania reforimy gospodarczej w 
regionie. Wreszcie, chodziło o umoż- 
liwienie wojewódzkiej instancji par- 
 tvjnej wyjścia szerokim frontem do 
załóg, np. w dziedzinie szkolenia, 
„niesienia pomocy metodycznej we 
„wdrażaniu reiormy. : 


Komisja i zespół ekspertów często 


zem opracowują materialy i formu- 
łują wnioski. Co kwartał przygoto- 
wują one raport dla wojewódzkiej 
|nstancji partyjnej na temat postę- 
pów we wdrażaniu reformy gospo- 
darczej w 41 pizedsiebiorstwach 
w woj. wrocławskim. 


Ostatnio sporządzono tuką ocene 
„pbejmującą trzy kwa:tały 1983 r. 
„Wnioski są dosyć charakterystyczne. 
Potwierdzają opinie, że mechanizmy 
„feformy, chociaż przejściowo ogra- 
, alczone, sprzyjają rozwoejewi pre- 
«flukcji. Rośnie też zainteresowanie 
 Łałóg rentownością i to nie tylko 
-w aspekcie podnoszenia cen. W nie- 
których przedsiębiorstwach z powo= 
"dzeniem stosuje się rozrachunek 
„wewnętrzny. Np. w zakładach „Pre-» 
"dom-Polar” (producent lodówek i 
„pralek automatycznych) realizuje sie 
go przez określanie, a następnie ana- 
'|izg wykonania zadań w zakresie 
i kosztów i finansów, Śśródków reali- 
igacji i  mierhików jakościowych. 
W przedsiębiorstwie ' budownictwa 
.qprzemysłowionego _'_ poszczególne 
jednostki organizacyjne otrzymują 
plany rzeczowe i wartościowe. Są te 
„wycinki rocznego planu pszedsię- 
i piorstwa. 

" Badania Komisji i zespołu eksper- 
„łów wykazały też, że w dalszym cią- 
ku występuje zjawisko marnotraw- 


odbywają wspólne posiedzenia, ra-- 


 $twa surowców i energii, nie naj-- 


TADEUSZ WARCZAK 


' Działalność członków instancji partyjnych nie może ograniczać s 
do uczestnictwa w plenarnych posiedzeniach i podejmowania 
uchwał. Powinni oni pracować w komisjach i zespołach problemo- 
wych. Za przykład może posłużyć praca członków K 

Polityki Gospodarczej KW we Wrocławiu. 


omisji Reformy i 


lepiej jest x organizacją produkcji 
Niewiele zmieniła się struktura pro- 
dukcji. Na duże przeszkody natrafia 
współpraca przemysłu z placówkami 
naukowo-badawczymi, 


W większości badanych fabryk ko- 
mitety zakładowe i egzekutywy or- 
ganizacji partyjnych oceniają wdra- 
żanie reformy, współpracują z ko- 
misjami do spraw kosztów i cen, 
kontrolują realizację programów o- 
szczędnościowych i antyinfiacy jnych, 
inicjują tworzenie zespołów specja- 


listycznych do rozwiązywania prob- . 


lemów ekonomicanłch itp. 


" Wnioski z analiz przekazywane są 
nie tylko wojewódzkiej instancji 
partyjnej. Służą one również dla po- 
trzeb władz centralnych, KC PZPR 
1 Biusa Pełnomocnika Rządu do 
Spraw Reformy. Wiele propozycji 
wrocławskich specjalistów znałazłe 
swe odbicie w najnowszych mody- 
fikacjach systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego. 


Problemowe oceny sytuacji w go- 
spodarce służą również do opracowy- 
wania materiałów na konferencje 
naukowe i narady z udziałefn przed- 
stawicieli nauki, praktyków. M.in, 
wspólnie z pionem polityki spolecz- 
mo-gospodarczej KW morganizowano 
tukie konferencje na tematy funk 
cjonowania samorządu pracownicze- 
80, sposobów aktywizacji eksportu, 
czynników wzrostu wydajności pra- 
cy, systemu motywacyjnego w 
przedsiębiorstwie i inne, 


Niemniej ważną sferą działalności 
Komisji i zespołu ekspertów jest pe- 
pularyzowanie zasad i mechanizmów 
reformy gospodarczej. Zorganizo- 
wano na ten temat min. telewizyjny 
kurs dla kadry kierowniczej przed- 
siębiorstw. Opracowano też i wyda- 
no ponad 20 poradników pod wspól- 
nym tytułem: „Reforma gospodarcza 
— samodzielność, samofinansowanie, 
samorządność”, Oto kilka ty tułów 
tych opracowań, określających zara- 
zem zakres tematyczny: „Jak opra 
cCować statut -samorządu”, - „Jak 
kształtować ceny.”, „Zasady prowa» 
dzenia działalności eksportowej”, 
„Systemy motywacyjne i czynniki 
wzrostu wydajności pracy*, 


Członkowie Komisji i zespołu 
uczestniczą często w spotkaniach 
i naradach organizowanych przez 
komitety zakładowe, a także przeż 
różne organizacje społeczne i zawo- 
dowe: PTE, NOT i inne. Podejmują 


się różnego rodzaju. ekspertyzy dla 


potrzeb zakładowych organizacji 
partyjnych. 
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PARTIA może 
na mnie liczyć 


Urodziłem się 26 marca 1911 roku w Rąbinie koło Kościana... Od szóstego 
roku życia uczęszczałem do szkoły powszechnej w Poznaniu, a od roku 1925 
zacząłem pracować jako chłopiec do posyłek.. Następnie wstąpiłem w naukę 
zawodu stolarskiego w mistrza Jana Zaborowskiego. Jako czeladnik stolarski 
pracowałem z przerwami z powodu bezrobocia... 


1 

Czytam życiorys Stanisławą Kie- 
rońskiego, który przez ponad 30 lat 
był pracownikiem . „Cegielskiego”. 
aktywnego członka partii od 1947 
roku i przypominają mi się losy ty- 
powe dla ludzi tego pokolenia. Znam 
go i to nie tylko z przeczytanego Ży- 
etorysu, z uwagą śledziłem jego życie 
1 zawsze byłem dla niego pełen po- 
dziwu. Należy do tych ludzi, którzy 
nigdy siebie nie oszczędzali i to za- 
równo w pracy zawodowej, jak | 
społecznej. ; 

« w roku 1939 brałem udział 
w obronie Ojczyzny w 70 pułku pie- 
ehoty jako dowódca łączności. 


Osiemnastego września po walkach, 
wzięty zostałem do niewoli, gdzie 
przez całą okupację pizebywałem 
w obozie jeńców... W roku 1945 
przyjechałem do Poznania it posta- 
nowiłem pracować «w Cegielskiego ja- 
ko stolarz... 


Słedzimy teraz naprzeciw siebie 
i słucham uważnie jego słów: — 
Pracowałem na W3 i pierwszym 
moim zajęciem było naprawianie 
wozów tramwajowych, tak potrzeb- 


nych miastu. Założyłem pierwszą . 


brygadę i wezwaliśmy załogę do wy- 


ścigu pracy. Kiedy oddaliśmy wozy . 


MPK, zabraliśmy się do remontów 


Stanisław Kieroński, weteran 


Zakładów Cegielskiego. 


wagonów, pozostałych z czasów woj- 
ny. Trwała rywalizacja i kiedy wrę- 


„czono mi odznakę przodownika pra- 


cy, byłem dumny, że znalazłem się 
wśród najlepszych. W roku 1947 
wstąpiłem do Polskiej Partii Socja- 
lstycznej. Przez 25 lat wybierano 
mnie do władz partyjnych i związ- 
kowych różnych szczebli. Sprawy 
pracowników były dla mnie zawsze 


najważniejsze. Jako partyjny musia- 
łem też świecić przykładem. Partia 
to przecież ponad dwą miliony 


członków i będzie ona taka, jacy jej 
członkowie... 


I znowu powracam do życiorysu. 
Zapisuję pełnione przez Kierońskie- 
go funkcje: grupowy, sekretarz od- 
działowej organizacji partyjnej (18 
lat), sekretarz POP, członek KZ i 
KF, inspektor bhp, członek Komitetu 
Blokowego, aktywista TPPR... Kie- 
rowany był przez Komitet Woje- 
wódzki i Miejski do różnych prac 
społecznych, brał udział we wszyst- 
kich akcjach organizowanych przez 
partię. Mając 57 lat ukończył Wie- 


czorowy Uniwersytet  Marksizmu- 
-Leninizmu. 


Czytam opinie zawodowe — 
wszystkie pozytywne, był dobrym 
fachowcem  racjonalizatorem _pro- 
dukcji. Zdobył sobie zaufanie i au- 
torytet wśród załogi I przełożonych. 
Za pracę zawodową i społeczną 
otrzymał odznaczenia, w tym Krzyż 
Komandorski Orderu Odrodzenia 
Polski. 


Kieroński mówi: Od kilku lat je- 
stem na emeryturze. Ale partia do 
końca moich dni może na mnie Ji- 
czyć... 


ML. 


Płk Jan Czarnecki, lektor KD 
PZPR Warszawa-Wola. 


Z go. Od 15 lat wygłasza od- 
exyty i prelekcje = parte * 
gamizacji partyjn est przez ca 
ben ckrea szciem szcspołu lektorów 
przy Komitecie Daieinicowym PZPR. 
Zawodowe pracuje w jedynej w tej 
dzielnicy wyższej uczelni, 


społecznych. Z WAT-em ewiązany 
jest od roka 1951.. 

— Działalność lektorska jest dzi- 
siaj bardzo trudna. Kryzys polityca- 
ny objawia się w kontaktach z %0- 
warzyszami w zakładowych organi- 
zacjach partyjnych w klimacie trwa- 
nieufności, zarazem 


jego śródeł. 


koja Pytania są ostrą ma- 


LEKTORZY WYCHODZĄ MOKRZY... 


dziocne. Rozmowy trwają nieraz go- 


dzinami i niektórzy lektorzy wycho- 


dzą z nich dosłownie mokrzy. 


Niejednokrotnie w opinii robotni- , 


ków, z którymi spotykamy się pod- 
czas prelekcji, lektor traktowany 
bywa nie tyłko jako ten, który in- 
terpretuje pewne zjawiska, wyjaśnia 
źródła konfliktów, ale także jako 
ktoś współwinńny za błędy i wypa- 
czenia. Trzeba mieć więc nie tylko 
zasób rzetelnych argumentów, ale 
także dużą odporność psychiczną, 


"aby mimo wszystko trafić do świa- 


domości słuchaczy. , 

Trzeba powiedzieć otwarcie, że nie 
wszystkim towarzyszom skupionym 
w dzielnicowym zespole . lektorów 
partyjnych wystarczyło tej odporno- 
ści. Nasz zespół liczy obecnie 24 lek- 
torów. Dzielnicowy zespół lektorski 
dzieli się na kilka sekcji. Najlicz- 
niejsza jest ideologiczna, grupująca 
12 towarzyszy, światopoglądowa li- 
czy 3, pozostali pracują w sekcjach 
ekonomicznej, polityki  zagranicz- 
nej itd. A więc jest określona spe- 
cjalizacja. Ja sam, jako pracownik 
naukowy, zajmuję się historią naj- 
nowszą ale na ach w €- 
ganizacjach partyjnych trzeba odpe- 
wiadać na pytania se wszystkich 
dziedzin. 


Najwięcej pytań i zastrzeżeń wy» 
wołują zjawiska ze sfery gospodar- 
czej. 

Problemy ekonomiczne wymagają 
ustawicznego wyjaśniania. Wciąż 


trzeba więe powracać do takich, 


awowych pojęć ekonomicznych, 
ak wartość, cena, koszty własne, 
wydajność pracy. W przeszłości do- 
szło do oderwania od siebie tych po- 
jęć. Najlepiej więc, kiedy zna się re- 
ałia życia w zakładach, posługiwać 
się nimi dla ukazania mechanizmów 
gospodarczych. Kiedyś jestem w hali 
produkcyjnej u „Świerczewskiego”. 
Pawzę — przy jednej s rewolweró- 


wek robotnik śpi. W biały dzień, w 
godzinach pracy. I nikt na to nie rea- 
guje. Przykład aż nazbyt wymowny 
dla wykazania niektórych przyczyn 
naszych braków rynkowych. Nie 
wszystkie jednak ich źródła są tak 
łatwe do ujawnienia. 

Podczas spotkań nie brak tematów 
historycznych. Budzą wciąż bardzo 
silne emocje kwestie związane z 
przyczynami kryzysu sierpniowego i 
ludzi zań odpowiedzialnych. 

W obecnym roku edukacji partyj- 
nej poświęcamy wiele uwagi Szko- 
leniu kandydatów partii oraz człon- 
ków o krótkim stażu. 

Słuchacze to w większości młodzi 
robotnicy, Uczymy ich podstaw mar- 
ksizmu-leninizmu. Niektóre pojęcia 


są dla nich trudne do przyswojenia, 


zwłaszcza takie, jak kapitał, klasy 
społeczne, zasady powstawan:a 1 
działania partii. Trudności pogłębia 
fakt, że nie mamy do tych zajęć od- 
powiedniego podręcznika. Wykła- 
dowca musi więc osobiście wyjaśniać 
każde pojęcie, sprawdzać stop:eń 
przyswojenia sobie wiadomości. 

Wśród słuchaczy tego kursu jest 
także około 10 proc. ludzi po stu- 
diach, którzy mieli już okazję zapoz- 
nać się z problematyką nauk spo- 
łecznych. Ci wyrazili chęć przerob:e- 
nia programu metodą samoszkolenia, 
a następnie przystąpienia do egza- 

W  eakładowych organizacjach 
partyjnych Woli jest taka praktyka, 
że przy przyjmowaniu kandydata na 
członka powinien on przedstawić 
swej POP odpowiednie zaświadcze- 
nie o opanowaniu materiału szkole- 
niowego. Do mnie należy przepro- 
wadzenie kontrolnej rozmowy z każ 
dym kandydatem uczęszczającym na 
kurs przy KD. . 

Nasz zespół lektorski oprócz zajęć 
na kursie, odczytów w fabrycznych 
orzanizacjach partyjnych stara się 
także pomóc wolskim nauczycielom 


w działalności ideowo-wychowaw- 
czej, w prowadzeniu lekcji wycho- 
wania obywatelskiego. Korzystamy 
tutaj z pomocy Dzielnicowego Klubu 
Nauczycielskiego, który ma dobrą 
bibliotekę. W szkołach, podobnie jak 
w zakładach, lektorzy zasypywani są 
pytaniami z różnych dziedzin. Przy- 
puszczam, że zapowiedź przybycia na 
lekcję lektora KD powoduje wcześ- 
niejsze opracowanie tych pytań w do- 
mu, przy udziale rodziców. 
Przypominam sobie np. moje spot- 
kanie z uczniami w liceum nr 24 
przy ulicy Młynarskiej. Dostałem 
pytania dotyczące Powstania War- 
szawskiego 1 stosunku do niego 
"ZSRR, następnie kwestii AK-owców 
w latach czterdziestych, a także sze- 
reg pytań dotyczących spraw aktu- 
alnych, jak np. czy wojsko chce ob- 
sadzić wszystkie stanowiska w reą- 
dzie i Sejmie, czy to prawda, że wy 
dane będą nowe przepisy, które 
ograniczą wyjazdy zagraniczne tylko 
do krajów socjalistycznych. Pytania 
z jednej strony naiwne, z drugiej bę- 


dące odbiciem propagandy opozycyj-. 


nej. Wszystkie one wymagają jednak 
rzetelnej, poważnej odpowiedzi, aby 
młodzież wyrobiła sobie właściwe 
zdanie o sytuacji politycznej, o dzia- 
łaniu władz i samej partii. 


k 


Działalność lektorska to zadanie 
trudne, a dzisiaj szczególnie odpo- 
wiedzialne. Wymaga pracy nad sta- 
łym uzupełnianiem własnej wiedzy, 
wymaga czasu. Do pensum tow. 


Notował 
LECH WINIARSKI 


Wolka polityczna jest terminem, 
którym wielu z nas niechętnie się 
posługuje dla określenia zacho- 
wań politycznych różnych stron 
konfliktu. Zjawisko to można tłu- 
maczyć na różne sposoby. | 
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Jedni pamiętają lata pięódziesiąte, 
kiedy termin wałka polityczna był 
nedużywany do opisu sytuacj spo- 
łecznej, służąc często kreacji sztucz- 
nych konfliktów. Innym termin ten 
przywołuje -w pamięci krzykliwą 
frazeologię polityczną tych, którzy 
sprowadzają wszełkie niemal konf- 
likty do przejawów wałki klasowej, 
Dla innych jeszcze, walka polityczna 
to termin właściwy tylko dla opisu 
orientacji | działań wywodzących się 
z kręgów opozycji ustrojowej w na- 
szym kraju. Wreszcie, są zwolennicy 
rezerwowania tego terminu tylko do 
opisu -.szczególnych sytuacji palitycz- 
nych. Uważają oni, że nadużywanie 
tego terminu osłabia zdolność „od- 
czytania” rzeczywistego układu in- 
teresów i sił społecznych oraz może 
niweczyć szanse porozumienia poli- 
tycznago w skali danego środowiska 
czy kraju. 


Mówimy: ścieranie się Sprzeczno- 
ści, konflikt, walka — w ten sposób 
zarazem postrzegając sekwencje 
procesu ścierania się sprzecznych in- 
teresów społecznych i wartości. Wal- 
ka jest zewnętrznym przejawesw 
koafiiktu, jej zać formy — różne, 
poczynając od konfrontacji angu- 
mentów, a kończąc na konfrontacji 
siły między różnymi stronami kon- 
fliktu. 

W polityce bywa tak, że konflikty 
I wałka są sztucznie wzniecane, aby 
osiągnąć jakiś cel, spowodować jakiś 
skutek. W takich sytuacjach bezpo- 
średnie rezultaty jakichś działań zo- 
rientowanych na kreację konfliktu 
bywają mierne, ale służą one 
jako pretekst innym siłom (np. ze- 
wnętrznym) do wzniecania kasnpanii 
Propagandowych na szeroką skalę, 
osłabiają poczucie stabilizacji, sieją 
poczucie zagrożenia w jakimś śro- 
dowisku itp. W ten sposób powetaje 
sytuacja, w której bezpośrednie re- 
zultaty konfliktu są nieproporcjo- 
świa do skutków, jakie one spowo- 

y, bądź służ dla nic 
tekstem. sj 238 


Metody ; 
walki 


połłfycznej są różne, Będą to dzia- 
łania bezpośrednie i pośrednie, pro- 
wadzone w sposób jawny lub ukry- 
ty, legalny lub nielegalny, o charak- 
terze materialnym — fizycznym lub 
L obliczonym na 
| OOSĘ na nastroje społecz- 


Do działań bezpośrednich (mate- 
rialnych) zaliczymy manifestacje 1 


Pref. dr kab Artur Bodnar 
jest dyrektorem Centralnego 
Ośredka Metodycznege Nauk 
Politycznych UW, ni- 
czącyma Komitetu de Spraw 
Fdukacj Politycznej Międ7" 
" naredewege _Stowarzy 
Nauk Politycznych. 


zamiesaki uliczne oraz akcje sil pe- 
rządkowych, druk i kolportaż dek- 
laracji politycznych, ulotek, plaka- 
tów itp. Z kolei do działań pośred- 
nich, obliczonych na kształtowanie 
nastrojów społecznych, odniesiemy 
ogłoszenie deklaracji politycznych, 
wypowiedzi znanych osób np. spo- 
śród intelektualistów dotyczące tej 


W walce politycznej są sobie prze- 
ciwstawiane  różnę interpretacje 
(prawdziwe, tub fałszywe) interesów 
makrospołecznych. Przywoływane są 
też różne oceny odnośnie do tego, 
jak być powinno I! w jaki sposób to, 
ao pożądane, osiągnąć, a więc wan- 
tości — cele i wartości — środki. 
Wspomniane porządki wartości 


< 


Walka polityczna 


metody 


ARTUR BODNAR 


czy innej kwestii będącej przedmio- 
tem konfliktu. j 

Znanym powszechnie środkiem 
walki politycznej jest manipulacja 
informacją, zniekształcanie danych, 
podawanie informacji fałszywych, 
„gra na symbolach” po to, by osłabić 
wiarygodność argumentów przeciw- 
nika i posiać zwątpienie lub uczucie 
wrogości wśród tych, którzy dotych= 
czas okazywali poparcie danej stro- 
nie konfliktu. 

Walka polityczna szeroko uzew- 
nętrznia się | przybiera ostre formy 
w warunkach kryzysu gospodarczege 
i keyzysu  spełocznege Wówczas 
ujawniają się różne orientacje ide- 
owo-politycane odmiennie postrze- 
gające źródła tego kryzysu oraz spo- 
soby jego przezwyciężania. Część 


"tych orientacji ma naturalną bazę 


społeczną część zaś jest wytworem 
jednostkowym, intelektuałnym, za- 
kotwiczonym w orientacjach I ide- 


' ologiach epok minionych. Mogą one 


jednak zyskiwać posłuch w różnych 
środowiskach społecznych, jako sku- 
tek działania praw kształtujących 
świadomość potoczną, opartą na my- 
ślenii stereotypami (np. przez ana- 
logię do czasów aktywności życiowej 
danych osób), tdealizacji przeszłości, 
myślenia symbolicznego itp. Prawa 
te wykorzystuje — na przykład 
— dywersyjna propaganda politycz- 
na. 

Działania polityczne są działania- 
mi politycznymi dlatego właśnie, że 
mają swój kontekst makrospołeczny 
oraz kontekst aksjologiczny (wartoś- 
ciujący). Działania odwołujące się 
do interesów wielkich grup społecz- 
nych (klas, narodu), lub obiektywnie 
uwikłane w te imteresy są działania- 
mi politycznymi lub działaniami o 
znaczeniu, o wymowie politycznej. 
Podejmując jakieś działanie z powo- 
łaniem się, na przykład, na interesy 
narodu, motywuje się je ze względu 
na pewien porządek wartości (tego 
to cenne) przypisywany danej klacie 
czy grupie społecznej lub — bezpo- 
średnio — narodowi (np. $uweren- 
ność, tolerancja). 


przeciwstawiame sobie w warunkach 
walki politycznej wywodzą się z róż- 
nych orientacji ideowo-politycznych 
lub tworzą takie orientacje. 


W ostatnich 
latach 


w naszym kraju ujawaiło się kilka 
erientacji ideowo-politycznych, dla 
których peżywką stal się kryzys ge- 
spodarozy oraz kryzys mechanizmów 
władzy. Ocenę przyczyn kryzysu dał 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR (li- 
piec 1981 r.). Tymi sprawami zajmo- 
wały się plenarne posiedzenia KC i 
specjalna komisja KC, której raport 
opublikowały „Nowe Drogi". 

Wspomniane orientacje ideowe- 
-polityczne opozycyjne wobec kdeo- 
logii marksistowskiej znalazły szero- 
ki wyraz w orientacji syndykali- 
styczno-emnorządowej, której pod>- 
stawy tworzył KSS KOR oraz w ©0- 
rientacji skrajnie narodowej, zara- 
zem zaś zdecydowanie antykomuni= 
tycznej, a której wyrazicielem była 
KPN. Obie te orientacje, oprócz in- 
nych o ograniczonym zasięgu spo- 
łecznym, ścierały się w ramach 
NSZZ „Salidamość”. 

Cechą wspólną obu ugrupowań 
politycznych była jednak zaciekła 
opozycyjność wobec latnicjącege w 
Polsce ustroju politycznego | ustreju 
społeczno-gospodarczege, Powstała 
więc i rozwijała się w 1981 r. opoe 
zycja ustrojowa. Oprócz tego spoty- 
kaliśmy i spotykamy liczne postawy 
krytyczne wobec działań rządu lub 
jego agend. Wreszcie sama partia 
krytycznie odnosiła się do sposobów 
pełnienia swego przywództwa poli- 
tycznego i sterowania układem kie- 
rowniczym kraju, było to jednak 
w swych skutkach zbawienne nie 
tylko dla samej partii. Do proble- 
mów tych pantia nieustannie wraca, 


czego wyrazem były niezwykle in-- 


teresujące wystąpienia na XIII Pie- 
num KC. Wszystko to razem kom- 
plikowało walkę polityczną w kraju, 
zaostrzało ją, powodowało załamanie 
wzorców zachowań społecznych oraz 
norm, powinnych zachowań, nie- 


sbędnych dla spoistości państwa. Sy- 
tuację tę przerwało wprowadzenie 
stami wojennego w naszym kraju. 
Sądzę, że wkraczamy w okres sta- 
bilizach politycznej na tyle realnej, 
że umożliwia ona dopiero teraz re- 
alizację wielu postulatów IX Zjaz- 
du PZPR. 

Rozległy obszar walki politycznej, 
toczonej w naszym kraju, wyrażał 
się w nadmierae żądań wobec władz, 
sprzeczności i wzajemnym wyklu- 
czaniu się tych żądań oraz w abie- 
ktywnej niemożności spełnienia wie- 
lu z oich. W świadomości społecznej 
(zwłaszcza pod koniec 1981 r.) zro- 
dziło to u większości sceptycyzm 
wobec wszelkich postulatów i osła- 
bienie wiary w skuteczność działań 


lityczne kraju i ogólna sytuacja 
wewnętrzna przywracają tę wiarę. 
Stan taki łagodzi ostrość wałki po- 
litycznej, sprowadza ją do wybra- 
nych środowisk lub powoduje, że nie 
przekracza ona ram grupowych, czy 
ostrych dyskusji indywidualnych 
także przy stanowiskach pracy. Jest 
to jeden z ważnych czynników po» 
tycznych  stabiligujących kraj i 
zwężających — nie tyłko formalnie 
— skalę wałki politycznej. Sprzyja 
obiektywnie izolacji opozycji ustro- 
żowej 1 dalszemu osłabieniu jej 


" wpływów. 


Obecnie partia ł stronnictwa po- 
lityczne oraz inne siły kierujące się 
linią  ponozumienia  aaocodowego 
walczą © 


aktywne 
poparcie 


społeczne w swych poczynaniach po- 
litycznych. W literaturze połlitolo- 
gicznej można napotkać różnego ro- 
dzaju analizę modelową zjawieka 
poparcia społecznego dla podmiotów 
polityki (partii politycznych, rządu 
itp.). W ramach tych analiz modelo= 
wych wymienia się, cztery rodzaje 
poparcia społecznego dla  wła- 
dzy szeroko rozumianej lub 
sił antyrządowych, a miano- 
wicie: poparcie materialne 
(aktywność zawodowa, czyny spo- 
łeczne, gotowość ałużby w siłach po- 
rządkowych itd.); peparcie w formie 
posłuszeństwa wobec np. prawa i za- 
leceń władz lub innych sił; peparcie 
w formie uczestnictwa (np. udział 
w organizacjach społecznych, frek- 
wencja wyborcza) oraz poparcie 
manilestowane (np. udział w wie- 
cach i manifestacjach). 
Przezwyciężenie skutków naszego 
kryzysu o wielu wymiarach wymaga, 
aby działaniom politycznym weszyct- 
kich sił zorientowanych na patrio- 
tyczne odrodzenie narodowe i zacho- 
wanie porządku konstytucyjnego to- 
warzyszyła wyobraźnia wsparta do- 
brym rozeznaniem nastrojów spo- 
łecznych. Jest to jeden ze skutecz- 
nych warunków starań i walki o 
wpływy polityczne w społeczeństwie, 
a zatem i poszerzania poparcia spo. 
łecznego w różnych płaszczyznach 
dla poczynań porządkujących i sta- 
bilizacyjnych w państwie. wymaga 
te jednak ed wszystkich erganizącji 
partyjnych umacniania nowego styla 
dalalania pelitycznege, newych spe- 
sobów przewodzenia w swym średe- 
wisku, głęboke odmiennych od tych, 
de któcych prayzwyczailiśmy się. 2. 
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ZOSTAŁEŚ SEKRETARZEM, TOWARZYSZU... Zaufanie okazane przez 
najbliższych towarzyszy i organizację partyjną jest dla Ciebie rów- 
nocześnie sobowiązaniem, tak to wszak rozumiesz. Chciałbyś spro- 
stać nowym zadaniom, skutecznie kierować pracą partyjną, zasłu- 
żyć na opinię dobrego sekretarza. Nie jesteś pewien, czy pierwsze 
Twoje działania są właściwe, nie zawsze wiesz od czego zacząć, jak 


kierować portyjnym kolektywem. 


. 


Takich jak Ty, nowych pierwszych sekretarzy POP, jest po oebec- 
nej kampanii ponad 30 tysięcy. Z myślą e Was, nowicjuszach na od- 
powiedzialnej funkcji sekretarza, publikujemy poniższe rady i refiek- 
sje. Są one zbieżne z treścią „Poradnika dla POP”, którego lekturę 


gorąco polecamy. 


Napiszcie, czy nasze uwagi na coś się przydały i jakiej pomocy 
w czasie całej kadencji oczekujecie od „Życia Partii”. 


owarzyszom, %tórych wybrano 

sekretarzami organizacji partyj- 

nych, a szczególnie tym wśród 
nich, którzy tę funkcję sprawują po 
raz pierwszy, można podeuwać wiele 
rad. A i warto podsuwać, gdyż często 
bardzo wiele zależy od udanego po- 
czątku. Nie zmienia to jednak praw- 
dy, że przydatność rozlicznych „pod- 
powiedzi* musi być ograniczona, 
gdyż w żadnej „ściągaczce"' nie da 
się pomieścić całego bogactwa życia, 


a już zwłaszcza ogromnej złożoności 


dzisiejszych warunków działania. 


Jest wszakże rada zawsze aktual- 
ne, zawsze najważniejsza, zawsze 
absołutnie niezbędna: nowo wybrany 
pckretacz powinien przede wszyst- 
kin przeczytać Statut partii. 

Mam świadomość, że niejeden z 
sekretarzy może taką sugestię ode- 
brać ge urazą, gdyż zakłada ona 
powiedzmy wprost — sytuację na 
pozór nie do pomyślenia. Bo czy jest 


_ do pomyślenia, że ktokolwiek w par- 


til mógłby nie znać jej Statutu? 
A już zwłaszcza towarzysz, któremu 
powierzono funkcję? W odpowiedzi 
powiem, że są organizacje partyjne, 
które uznały za konieczne zbiorowe 
studiowanie Statutu, które przęz 
dłuższy czas na swoich kolejnych ze- 
braniach omaw'ały kolejne rozdziały 
Statutu. 

Czasem można usłyszeć, że członek 
partii powinien znać Statut tak jak 
kiedyś bywał znany katechizm. Nie 

to trafne porównanie. Statut 
trzeba znać lepiej, inaczej. Zawiera 


on prawdy, normy, zasady, w które 
nie wystarczy wierzyć, które także 
— ij przede wszystkim — trzeba ro- 
zumieć, gdyż wzięły się ze świa- 
domego wyboru, z najgłębszych 
przemyśleń całej partii i to partii 
nad wyraz ciężko doświadczonej. Do- 
świadczenie niezbicie pokazało, jak 
groźne są skutki lekceważenia treści 
Statutu 


Warto więc na początku odświeżyć 
sobie znajomość tych treści raz jesz- 
cza i możę głębiej, bo z perspektywy 
nowych, większych obowiązków, ia- 
kie nakłada funkcja, przemyśleć za- 
warte w Statucie uniwersalne cele 
partii, podstawowe normy i zasady 
jej życia wewnętrznego | działan:a 
na zewnątrz, partyjne prawa i obo- 
wiązki, a wreszcie zapisany w Sta- 
tucie modeł organizacji partyjnej 
i definicję roli sekretarza. Statut 
wtedy stanie się skarbnicą rad na 
każdą okoliczność, na najtrudniejsze 
sytuacje. 

Z takiej lektury Statutu wynika 
drugie podstawowe zadanie na po- 
czątek pełnienia funkcji sekretarza: 
koniecznie trzeba odświeżyć sobie 
smajomość uchwały programowej IX 


Zjazda partii. Znowu nie chodzi tyl 
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ko o jej przeczytanie, lecz o grun- 
towne przemyślenie jej , Za- 
wartej w niej lnii programowej 
partii, o uświadomienie sobie głów- 
nych celów i zadań politycznych 
obecnego czasu. Bez tego nie da się 
nbudować dobrego programu działa- 
nia organizacji partyjnej. 

Nie bez racji mówimy, że program 
działania jest tym lepszy, im kon- 
kretniejszy, ale przecież nie chodzi 
e konkrety jakiekolwiek, czy byle 
jakie, lecz o zajęcie się przede 
wszystkim tymi sprawami, któ- 


KDAŻAZZYY „, 
lx) 
—_ 


Co nie znaczy, że i tu nie jest ko- 


nieczna polityczna spójność działań 
przy nawet najw.ększej ich różno- 
rodnoóści I że nie wartą próbować 
podpowiedzenia” przynajmniej kil- 
ku rad w tej mierze. Najpierw jed- 
nak chciałbym przestrzec przed 
traktowaniem wszystkiego, €o po- 
wiedziano wyżej, jako sugestii raczej 
„teoretycznych", nie mających więk- 
szego związku z codzienną pracą or- 
ganizacji partyjnych. Namawianie 
do lektury Statutu, uchwały prog- 
ramowej FX Zjazdu i innych doku- 
mentów partyjnych tylko na pozór 
odwraca uwagę od praktyki 


Ta praktyka, co pokazują zarówno 
penetracje dziennikarskie, jak 1 ba- 
dania w różnych ogniwach partii, ku- 
leje wszędzie tam, gdzie nie są do- 
statecznie naładowane akumulatory 
intelektualne. A że nie są, widać 
dość często. I nie chodzi tylko o nie- 
dostatki wiedzy rzeczywiście teore- 
tycznej, których usun':ęcie jest zresz- 
tą sprawą trudniejszą, gdyż wymaga 


Ze Statutem 
w ręku 


(«ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


rych rozwiązywanie może nas przy- 
bliżyć dp osiągnięcia głównych celów 
partii. Dotyczy to każdej organizacji 
partyjnej, a w stopniu szczególnym 
tych, które działają wśród robotni- 
ków, a więc tam, gdzie jest istota 
siły partii. Budowanie tej siły wy- 
maga nie krzątaniny, lecz celowego 
działania. 

Tu uwaga, która na pozór dotyczy 
techn:ki programowania pracy. Każ- 
dy sekretarz wraz z funkcją otrzy- 
mał program działania własnej or- 
ganizacji partyjnej. I ten dokument 
warto raz jeszcze przeczytać, prze- 
myśleć, kiedy opadną emocje zebra- 
nia, czy zakładowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej. Warto 
zwłaszcza przyrównać do uchwał 
konferencji wyższych szczebli: miej- 
skiej, wojewódzkiej, a wreszcie nie- 
bawem Krajowej Konferencji Dele- 
gatów. Po to właśnie, aby działał 
mość oergamizacji partyjnej — przy 

anych 


i podstawowych zadań, gdyż na tym 
przede wszystkim polega centralizm 
demokratyczny. . 

Tak zarysowany program działa- 
mia własnej organizacji partyjnej 
warto raz jeszcze przymierzyć do re- 
aliów środowiska. Jest to niezbędne 
wszędzie, ale w stopniu szczególnym 


'w organizacjach zakładowych, które 


działają przecież wśród bardzo zło- 
żonej materii ludzkich poglądów 1 
nastrojów, problemów politycznych | 
ekonomicznych, a poza wszystkim 
działają na najważniejszym fronc'e. 
Z takiej „przymiarki”, jeżeli tylko 
zrobionej wnikliwie, powinna Wy- 
niknąć prawidłowa hierarchia waż- 
ności zadań, Która nawet w obręb:e 
jednej organizacji zakładowej może 
być bardzo różna dla poszczególnych 
jej ogniw. aa 
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* szych raf, na jakie narażona jest 


gruntowniejszego kształcenia, a więc 
| czasu. Chodzi także o często Słabą 
orientację w podstawowych doku- 
mentach partyjnych, w dokumen- 
tach wyznaczających bieżące zada- 
nia, w komentarzach wyjaśniających 
decyzje, czy interpretujących zjawi- 
ska i wydarzenia. 

W dobrym zorganizowaniu owego 
„ładowania akumulatorów” widział- 
bym jedno z najpilniejszych zadań 
każdego sekretarza, a już zwłaszcza 
sekretarza organizacji zakładowej, 
której członkowie stają codziennie 
przed koniecznością rozmowy z ludź- 
mi o różnej wiedzy i różnie kształ- 
towanych poglądach politycznych, a 
w rozmowie tej powinni być przy- 
najmniej partnerami, jeśli już nie 
przewodnikami wśród politycznych, 
społecznych, ekonomicznych  złożo- 
ności życia. To „ładowanie akumu- 
łatorów” jest jedną z podstawowych 
RÓG spójności pracy partyj- 
nej. 

Nie jedyną, rzecz jasna. Organi- 
zacje partyjne po okresie zajmowa- 
nia się sobą, zrozumiałego i koniecz- 


„nego porządkowania przede wszyst- 


kim własnych spraw, coraz częściej 
i szerzej wychodzą na zewnątrz. Sto- 
sunkowo najłatwiej dostrzec to w 


sferze zarządzan:a przedsiębiorstwa- 


mi. Tyłe tylko, że pojawiły się zu- 
pełnie nowe mechanizmy za- 
nia i tworzy się jego nowa struktura, 
wiadomo zresztą, że z inicjatywy 
partii. Co nie znaczy, że tworzy się 
łatwo, że owe mechanizmy działają 
samoczynnie, że nie trzeba tu często 
wsparcia całą siłą partyjnego dzia- 
łania, 

Ale właśnie wsparcia, nie zaś za- 
stępowania kogokolwiek, nie zastę- 
powania pracą partyjną mechaniz- 


mów i struktur, jakie wnosi refooma 


gospodarcza. To jedna z najeroźniej- 


sekretarz, 
istoty kierowniczej roli partii ma 
obowiązek uczestniczyć we wszyst- 
kich procesach decyzyjnych w 
przedsiębiorstwie. 

Nie tak trudno wpaść w potrzask 
starych nawyków, owych „wąskich 
kolektywów” i „ścisłych  kierow= 
nictw”, gotowych podejmować decy- 
zje, które załoga, jej ustawowe rep- 
rezentacje — organy samorządu pra- 
cowniczego 1 związek zawodowy 
— miałyby tylko „zaklepać”. Jeżeli 
ktoś zapyta, czy to w ogóle dzisiaj 
możliwe, przypomnę choćby, że nie 
brakuje przedsiębiorstw, w których 
samodzielność 1 samorządność oka- 
zaje się być rodzajem sztafażu dla 
nader partykularnych interesów. I 
także organ:zacje p jne nie za- 
wsze potrafią dostrzec interes ogól- 
niejszy. 


Wcale często bywa zresztą, że ob- 
rona interesu społecznego prowadzi 
do zderzeń z odczuciami załogi. Czy 
wolno ryzykować taki konflikt, gdy 
trzeba przede wszystkim odbudowy» 
wać więź z załogą? Nie brakuje 
przykładów, że konfliktowość tak:ch 
zderzeń wyraźnie „słabnie, kiedy 
ogniwa kierujące — dyrektor, samo- 
rząd, związek zawodowy, a przede 
wszystkim organizacja partyjna, ja- 
ko polityczny kierownik przedsię> 
biorstwą — nie potrafią dotrzeć do 
załogi z pełną informacją o rzeczy” 
wistych problemach zarządzania, po- 
trafią włączyć załogę w procesy de- 


cyzyjne. 


Ale właśnie: cała organizacją 
partyjna, nie zaś tylko sekretarz. 
Stąd tak ważne, aby sekretarz umiał 
zorganizować pracę członków partli 
w samorządzie, związku zawodo- 
wym, administracji zakładu. 


Niezależnie od różnych ról zawo- 
dowych i społecznych w zakładzie są 
oni członkami tej samej partii. Za- 
wszę więc, gdy między nimi zdarzą 
się wynikające z odmienności ról 
różnice w odczuciach bądź poglądach 
na jakiś problem życia zakładu, na- 
wet gdy zdarzy się konfliktowe zde- 
rzenie interesów, mają do dyspozycji 
przynajmniej jedną współną płasz- 
czyznę — płaszczyznę partyjności 
— ną której mogą szukać porozu= 
mienia, rozwikływać konfliktowe 
złożoności, dochodzić do rozwiązań 
możliwie najlepszych z punktu wi- 
dzenia wspólnej i z pewnością nad- 
rzędnej racji. Organizacja partyjna, 
a więc i sekretarz musi być straż- 
nikiem i an:.matorem tego co wspól- 
ne. 

Zadanie zresztą jest szersze. Ogni- 
wa struktury zarządzania przedsię- 
biorstwem są tylko częścią zakłado- 
wej zbiorowości. Mającą bardzo wie- 
le do powiedzenia, ważną, ale nie 
najważniejszą. Najważniejsza zawsze 
jest załoga. Stąd organizacja partyj- 
na jako polityczny przywódca zał 
zawsze musi strzec i animować to 
wszystko, ©o0 spaja tak widzianą 
wspólnotę. Nie brakuje racji, które 
mogą być spoiwem, nie brakuje ich 
przede wszystkim w treściach Sta- 
tutu, w programie IX Zjazdu, w par- 


tyjnej polityce i ideologii, a więe 
tam, gdzie zapisana jest ość 
partii wobec klasy robotniczej, wo= 
bec podstawowych racji nerodu 4 
państwa. | 


2. "Z m pore 4 —xw 
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o co istnieje POP? Odpowiedź 
na tak sformułowane pytanie 
może być bardzo złożona. Sek- 
retarz POP znajdzie w Statucie na 
ten temat kilkanaście konkretnych 
. edniesień zawartych w paragrafach 

6 i 67. Nie mam więc zamiaru za- 
stępować mu' tej lektury. Chciałbym 
natomiast zaakcentować problem za- 
sadniczy: POP powinna służyć (jak 
cała partia) ludziom pracy, obronie 
ich interesów, zaspokajaniu potrzeb. 
Szczególnie zadanie to powinna wy- 
pełniać wobec swego najbliższego 
środowiska: załogi przedsiębiorstwa, 
wsi, instytucji, szkoły. 

Ktoś powie: „odkrywanie Amery- 
ki”! Może, czasami jednak powtarza- 
nie prawd oczywistych jest koniecz- 
ne. Dziś szczególnie jeśli chodzi © 
ten właśnie temat. Przecież jeszcze 
niedawno cała partia, a więc i więk- 
szość jest podstawowych komórek, 
zajęta byłą samą sobą, wewnę- 
trznymi słabościami, przezwycięża- 
niem rozchwiania ideowego i poli- 
tycznego, uwalnianiem się z ludzi 
obcych ze względu na poglądy, na- 
ganne postawy moralne, bierność 
i uległóść wobec ataków wroga. Tak 
było prawie przez całą minioną ka- 
dencję. W tych trudnych latach „bus 
rzy i naporu”, a niejednej POP „po- 
tępieńczych swarów”, nie starczyło 
energii i prestiżu, aby skutecznie 
spełniać swe statutowe powinności 
w środowisku. 

Nowa kadencja zaczęła się juł 
w innym klimacie politycznym. Par- 
tia — generalnie rzecz biorąc — odzy- 
skuje siły, wewnętrzną zwartość ide- 
ową i organizacyjną. Większość jej 
podstawowych komórek „pozbierała 
się”, Powstały więc _ przesłanki, 
aby każda POP otworzyła się nie- 
jako na zewnątrz: rozwinęła aktyw- 
ność. w środowisku. To znaczy wśród 
ludzi bezpartyjnych. 

Tu znowu można wyliczyć kilka- 
naście lub więcej konkretnych za- 

jących z uchwał IX 

Zjazdu PZPR, z plenów KC, nie 1i- 
Cząc uchwał niższych instancji. Będą 
to zadania natury ideowo-wycho- 
wawczej (XII i XIII Plenum KO), 
społeczno-ekonomicznej (XTV  Ple- 
Ap KC), politycznej (przygotowanie 

wyborów do rad narodowych). 
Sekretarz POP, zarówno  „nowi- 
o „ Jak wybrany ponownie, do- 
umenty te poznać musi bezpośred- 


NIO. 
Być potrzebną 
> środowisku - 

wę powodzenia pracy 
kg oWawczej i mobilizacy jnej w 
wisku uważam realną i aktyw- 
a Pomoc POP w rozwiązywańiu 
iiwaźniejszych potrzeb tego środo- 
speł A wdnz 

i ce w zal 
kaj pecyfiki środowiska, branż, lo- 
seda stosunków itp. Tu każdy 
każęykitygj POP sam musi być wy- 
szA > to, sg boli, co im 
co zakłóca klimat dobrej 
sA Chodzi tu o zapewnienie sza- 
wiedliwo człowieka pracy, spra- 
"RP a jej”oceniania i nagradza- 
Aa widację przejawów kumo- 
czulię a, protekcji, „biurokracji, znie- 
W y a 2. ludzkich. 
t a c kryzysu 
di W wau wypaczenia drażnią lu- 


D stopniu. + 
latego moralną powinnością każ- 


dej 

zdzą zjawisk niezależnie od tego, 

ryce, czy zaczynają plenić: w fab- 

W umad,y GS-ie, w szpitalu, czy 

które javie pewne anomalie, 

nieraz (.. STA W stopie przez długi 
Cas ranią określone grupy 


komórki partyjnej jest rugowa- 


". 


+zastnńry 
V>ge Ft R 
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pracownicze, naruszają ich poczucie 
sprawiedliwości,- powodują złość, a 
następnie apatię i zniechęcenie. 

Kto przede wszystkim powinien 
powiedzieć „veto” takim zjawiskom? 
Właśnie organizacja partyjna. „Mes 
konsekwentnego oczyszczania życia 
ze szła, z wynaturzeń społeczno-me- 


"ralnych nikt w rzeczywistą 


mie uwierzy” — stwierdził na XIII 
Plenum KC tow. Jaruzelski. — I to 
zdanie powinien sobie wziąć do ser- 
ca każdy sekretarz POP. 

Jak konkretnie załatwiać tego 
typu sprawy to odrębna kwestia. 
Przestrzec należy (zwłaszcza sekre- 
tarzy POP  „debiutantów”) przed 
bezpośrednim ingerowaniem 
POP, czy jej egzekutywy w kwestie 
będące w kompetencji dyrekcji, po- 
szczególnych służb  administracyj- 
nych, samorządu, związków zawo 
wych czy też naczelników tereno- 
wych urzędów itp. Chodzi e to, aby 
ze strony POP wychodziła inieja- 
tywa w załatwianiu ważnych dla 
środowiska problemów, czy też w 
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płynęły. Jeśli nie zawsze owa mo- 
bilizacja dawała owoce, był to naj- 
częściej rezultat braku zaufania do 
partii, do jej intencji. Radząc sek- 
retarzom POP, aby zawsze nastawia- 
li się na to, aby POP była po- 
trzebna środowisku, chcę prze- 
strzec przed jakąkolwiek pogonią za 
tanią popularnością. Przeciwnie, wal- 


© ka o żywotne sprawy środowiska łą- 


czyć się powinna także z głoszeniem 
pewnych prawd _niepopularnych, 
trudnych, formułowaniem opinii nie 
zawsze miłych. 

Kiedy mamy podejmować cały 
kompleks zadań gospodarczych, POP 
niejednokrotnie stanie wobec przy- 
krej konieczności wytknięcia wielu 
łudziom konserwatyzmu, nieliczenia 
się z rachunkiem ekonomicznym, 
marnotrawieniem materiałów, paliw 
itp. Niejednokrotnie członkowie par- 
tił powiedzieć będą musieli taką 
gorzką prawdę nie tylko kierowni- 
kowi, czy majstrowi, ale koledze 
przy najbliższej obrabiarce lub biur- 


Służąc 
— przewodzić 


LECH WINIARSKI 


zwalczaniu dotkliwych zaniedbań, 


przejawów niesprawiedliwości itp. 
POP powinna działać przez swych 
członków, pracujących w określo- 
nych komórkach, powinna stwarzać 
warunki aktywizacji organów spo- 
łecznej kontroli, dobijać się pub- 
licznie załatwienia słusznych po- 
stulatów środowiska. Słowem działać 
metodami politycznymi, możli- 
wie jawnie i — skutecznie. Wówczas 
stanie się ona potrzebna zało- 
dze, społeczności wsi, zespołowi pra- 
cowników instytucji. Nawet, jeśli 
wśród tych ludzi będą jednostki 
działające opozycyjnie, destrukcy j- 
nie, większość środowiska zacznie 
traktować miejscową POP jako 
swoją, na którą można liczyć, 
która ma energię i odwagę twardo 
i konsekwentnie walczyć o słuszne 
sprawy środowiska, ludzi partyjnych 
i bezpartyjnych. Słowem POP zyski- 
wać będżie (lub utrwalać) ów nie- 
zbędny dla przewodzenia klimat za- 
ufania, Zależy on przecież nie 
tylko od władz naczelnych partii, od 
Komitetu Centralnego, ale także od 
sekretarza POP, OOP i grupowego 
partyjnego. Zaufanie to trzeba zdo- 
bywać codziennie. Stale na nowo. 


Bez taniej 
popularności 


Kiedy POP cieszy się takim zaufa- 
niem, prestiżem, sympatią bezpartyj- 
nych, wówczas istnieje natural- 
na podstawa do przewodzenia we 
własnym środowisku. Dzisiaj, kiedy 
na pierwszy plan w działaniu partii 
wysuwa się ekonomika, chodzi o 
mobilizację przez partię 
wszystkich bezpartyjnych do solid- 
nej, efektywnej pracy. , 

Znowu ktoś powie: „odkrywanie 
Ameryki”. Zawsze z trybun, z łamów 
prasy, z eteru płynęły słowa o po- 
trzebie takiej mobilizacji. Tak — 


ku, czy sąsiadowik zza miedzy. Trud- 
ne to zadanie. Wymaga odwagi cy- 
„wilnej dzisiaj często większej niż 
„wygarnięcie prawdy” dyrektorowi 
czy prezesowi. Tymczasem sytuacja 
w kraju wygląda tak, że walkę 
© morale w pracy, © odrodzenie rze- 
telności, mistrzostwa prowadzić 
trzeba na wszystkich piętrach. Nie 
tylko przecież dyrektorzy, czy pre- 
zesi mają tu grzechy, ale także liczne 
rzesze szeregowych pracowników i 
obywateli. Widzimy te na każdym 
kroku. Działalność mobilizacyjną 


partii w sferze gospodarki edbywać 


się musi więc wszędzie ną kaśź- 


dym poziomie. Stąd absolutna ko- 


nieczność  przodowania członków 
partii, dawania osobistego 
przykładu rzetelności, wysokich 


kwalifikacji, odpowiedzialności. Sek- 
retarz POP, który zapomniałby o 
tym przykazaniu, przymykałby oczy 
na nieróbstwo, partactwo, fuszerkę 
itp. winy członków POP, nie może 
liczyć na skuteczność poczynań par- 
tii w środowisku. Bezpartyjni jej nie 
poprą. | 

Kilka sugestii dotyczących metod 
działania. Na czoło wysunąłbym: 
konkretność uchwał POP i za- 
dań dla członków partii. Chronicz- 
nym schorzeniem jest u nas wciąż 
jeszcze nadmiar słów, zebraniowe 
gadulstwo, rzucanie genialnych po- 
mysłów, które jakże często zaraz po 
zebraniu rozwiewają się. Wracają 
na drugim i trzecim, nawet nieraz 
na dziesiątym zebraniu jako sprawy 
"stale aktualne, bo nigdy nie za- 


łatwione. Denerwujące, rodzące 
zniechęcenie i przekonanie o „nie- 
możności”. 


Mniej słów — liczą się czyny. Ta- 
kie hasło powinno przyświecać każ- 
demu sekretarzowi POP, zwłaszcza 
temu, który stawia pierwsze kroki 


na tej funkcji. Tu zalecić należy 
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najprostsze rozwiązania 
koncepcję, każdy wniosek |, 
przez zebranie za istotny, ważny dlą 
środowiska ująć w postaci kon k- 
retnege zapisu: uchwały rozpisae 
nej na zadania dla poszczególnych 
ludzi. Z nazwiskami. Z terminami 
wykonania. - | 

Z kolei drugi problem, jakże czę- 
sto traktowany z iście polskim, lek= 
ceważącym gestem: „A po co ta pie 
sanina, biurokracja!”, Cho- 
dzi o protokół z zebrania, Moim 
zdaniem jest on niezbędnym instrue 
mentem kontroli wewnątrzpartyjnej 
na szczeblu POP, jej samooceny, 
konkretności działania. Dlatego war= 
to powszechnie przyjąć zasadę, że 
każde zebranie POP zaczyna się od 
odczytania protokołu, od sprawdze» 
nia, co z jego zapisów zostało wye 
konane, a czego nie zrobiono. Kto 
zasługuje tu na uznanie, kto na wy» 
tknięcie. Co zrobić, aby nadrobić 
opóźnienia. Taki styl pracy POP 
skutecznie, leczyć będzie jałowe ga. 


'dulstwo, Te da dla rangę 


ezynom. Te bowiem liczą 
w bdczuciu bezpartyjnych. Nie deko 
laracje i plany. 


Przy 
kurtynie 
Sprawa następna — jawność pe- 

ezynań POP. Partyjna „góra” daje 
dziś dobry przykład działanią „PTZY 
odkrytej kurtynie”. Metoda ta zasłue 
guje na upowszechnienie w mikro» 
skali. pes tu na myśli wszechstron- 
ne wykorzystanie w pracy POP lo» 
kalnych środków informacji, jak 
partyjne QWiuletyny, zakładowe gaze» - 
ty i radiowęzły. Każda ważna dia 
środowiska inicjatywa, każdy konk= 
retny problem rozwiązany w inte- 
resie robotniczej załogi, społeczności 
wiejskiej, pracowników _instytucjł 
zasługuje na spopularyzowanie. Oczy> 
wiście, bez chwalby, bez lakieru ty= 
powego dla propagandy sukcesu. Nie 
zawsze sekretarze POP doceniają 
znaczenie tych form propagowania 
poczynań POP. 


Pora też powrócić do tradycjh 
otwartych zebrań POP. W okre» 
sie zamętu ideowego, wewnętrznych 
samorozliczeń trudno było zapraszać 
na nie bezpartyjnych. Dziś jest już 
klimat .po temu. Bezpartyjni będą 
uczestniczyć w naszych debatach, je 
śli zebrania POP nie będą „smaże- 
niem się we własnym sosie”, lecz fo- " 
rum poszukiwania dróg do jak naj- 
lepszego służenia własnemu środo» - 
wisku, pokonywania lokalnych trud- 
ności, poprawy warunków pracy itp. 
Bezparty ini muszą osobiście przeko= 
nać się, jak rodzą się decyzje POP, 
na jakie trudności napotyka partia 
w walce o ich sprawy, jak usuwa . 
te trudności. "W bezpośrednim _ 
uczestnictwie w tej „partyjnej kuch- 
ni” odpadnie niejedno uprzedzenie, 
rozwieje się niejedna złośliwa plotka - 
o partii i jej ludziach. Zrodzi się też 
z pewnością niejedna wspólna 
inicjatywa i realne poparcie ludu - 
bezpartyjnych dla koncepcji POP. 


Zgodnie z uchwałą XIII Plenum 
KC, również oceny konkretnych to- 
warzyszy, ieh pracy, postawy, przy= 
datności na stanowiskach zasługują 
na większą jawność. Bezpartyjni 
mają prawo znać opinie o motywach 
awansów ludzi, a także wycofywania 
przez partię swej rekomendacji wo- 
bec tych, którzy zawiedli zaufanie. 
Mają prawo również wyrażać swą 
własną opinię. Podobnie, jak POP 
ma prawo oceniać ludzi bezpartyj- 


nych. 
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udział w tworzeniu dochodu narodowego wyniósł w 1982 r. 16,5 
proc. W rolnictwie pracuje około 30 proc. osób czynnych zawodowo 
w naszym kraju, z tym, ie przy uwzględnieniu zatrudnionych w jego 
obsłudze i w przemyśle rolno-spożywczym — liczba ta jest znacznić 
większa. Rolnictwo ma olbrzymie znaczenie dla zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego. Analiza budżełów rodzinnych wskczuje, że w 1982 
roku w gospodarstwach domowych okolo 47 proc. ogólnych wydat- 
ków w przeliczeniu na 1 osobę przeznaczono na zakup żywności. 
W niiszych grupach dochodowych udział ten był jeszcze wyższy i 


dochodził do 60 proc. 


Znaczenie rolnictwa dla wewnę- 
trznej uacji połitycznej i gospo- 
darczej jednak znacznie większe 
aniżeń wynikałoby z aamego tylko 
statystycznego udziału w gospodarce 
narodowej. Jego szczególna rola po- 
lega głównie na tym, że rolnictwo 
decyduje o zaspokojaniu codzien- 
nych, podstawowych potrzeb calego 
społeczeństwa, każdego mieszkańca. 
Poziom zaspokojenia tych potrzeb 
jest z kolei w praktyce jednym 
z głównych, najbandziej powszech- 
nych kryteriów oceny akuteczności 
polityki 4 funkcjonowania władzy 
państwowej. Jest to jeden z najistot- 
niejszych czynników kształtowania 
nastrojów społeczeństwa. 

Podstawowe cele w dziedzinie rea- 
woju rolnictwa meżna osiągnąć jedy- 
nie wysilkiesa calej gospodarki. 
Wielka odpowiedziałność ciąży na 
resortach przemysłowych dostarcza» 
jących środki produkcji dia rolnic- 
twa. Postęp w produkcji rolnej za- 
leży w dużej mierze od ilości, ter- 
minowości i jakości kierowanych de 
rolnictwa przemysłowych środków 
produkcji, maszyn i urządzeń. Na sa- 
mym rolnictwie ciąży odpow iedział- 
"ność za celowość i efektywność ich 
wykorzystania, za dobre i tenmino- 
we, zgodne z zasadami wiedzy tol- 
niczej wykonanie wszystkich prae 
i operacji związanych z produkcją. 

Wszystkie e sprawy, związane 
z rozwojem roloictwa i dalej gospo- 
darki żyrwnościowej jako całości, są 
przedmiotem aktywnej współpracy i 


wapółdziałania naszej partii i Zżed- 


dzialność za jej realizację. 


Podstawowy dokument 


W uchwale edbytege przed rokiem 
wspólnege Pienum KC PZPR i NK 
ZSL wyrażona została wola działa- 
nia razem: ma rzecz wszechstronnego 
rozwoju produkcji rolnej i przetwór- 
stwa rolne-spożywczege, doskonale- 
nią obsługi wsi i rolnictwa, poprawy 
warunków materialnych, bytowych i 
kulturalnych ludzi pracujących w 
tym dziale gospodarki i w innych 
dziedzinach warunkujących wszech- 


stronny rozwój gospodarki żywno-. 


ściowej. 

Zgodnie z uchwałą tego plenum 
— rząd przedstawił Sejmowi PRL 
w ub. roku program rozwoju rolnic= 
twa i gospodanki żywnościewej do 
1990 roku. Program ten został za- 
twierdzony. Ma on więc dziś cha- 
rakter dokumentu wiążącego dla rzą- 
Gu. W programie tym ustalone zo- 
stały, zgodnie z duchem uchwały 
wapólnego plenum, podstawowe cele 
i założenia polityki nolnej, zadania 
produkcyjne dla rolnictwa i przemy- 
słu spożywczego oraz środki zapew- 
niające realizację tych zadań. Tak 
"więc polityka rolna i środki jej re- 
alizacji są wyszczególnione tak w 
kategoriach politycznych, jak i go- 
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spodarczych. Dziś chodai 6 ich kon- 
kretną, konsekwentną realizację. 


Wspólna połityka rolna ma Już 
swoją tradycję. Na przestrzeni wielu 


„poprzednich lat w sprawach waż. 
nych dła rolnictwa i wai 


wai podejmo- 
wane były wspólne uchwały Biura 
Politycznego KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL. Wydawane były wspólne 
wytyczne i dyrektywy. Odnosiły się 
one do apraw produkcyjnych, poli- 
tyki aąpolecznej na wei ć innych za- 
gadnień (np. uchwała w sprawie za- 
dań rolnictwa w 5-leciu 1971—1975, 
w sprawie rozwoju kółek rolniczych, 
w sprawie rozwoju spółdzielni pro- 


czej jest ono w przeliczeniu na 100 
ha użytków rolnych ponad dwu- i 
półkrotnie wyższe aniżeli w uspo- 
łecznianym sektorze rolnictwa. Cha- 
rakteryzuje go również wyższe ani- 
żeli w sektorze uąpolecznionym na- 
sycenie siłą pociągową w przelicze- 
niu na 100 ha użytków rolnych. Wy» 
nika to w znacznej mierze z dużego 
rezdrobnienia naszego rolnictwa im- 
dywidualnego Te szczególne cechy 
rolnictwa indywidualnego powodują, 
że ma eno lopsze możliwości i osiąga 


wania. Np. gospodarstwa indytwichu- 
alne osiągają w porównaniu z UBpo- 
łecznionymi wyższe płony niektó- 
PR roślin przemysłowych, warzyw 
to. 


Saktor uspołeczniony użytkuje o- 
koło czwantej części ogólnej po- 
wierzchni użytków rolnych. Jego 
wpływ na sytuację gospodanczą lara- 
ju i aamego rolnictwa jest jednak 
znacznie większy aniżeli wynikałoby 
z aamego tylko udziału w użytko- 
waniu gruntów. Jesk ©ma bowiem 
głównym  preduceniem . relniczych 
środków produkcji dła całege rolnic- 
twa (materiał sżewny najwyższych 


WSPÓLNA POLITYKA 


decznitony wnosi więc bardzo znaczą 
cy wdaład w zaopatrzenie rynku, 
a zwłaszcza w rozwiązywanie jedne- 
EO z kluczowych problemów gospo- 
darki żywnościowej a mianowicie 
zaspokojenie potrzeb zbożowych. 


Tak mięc jego prawidłowy rozwój 
1 dobre funkcjonowanie leży w in- 
teresże całej gospodarki. Leży ono 
również w interesie gospodarki in- 
dywidualnej, dla której jest produ- 
centem 8 dostawcą rolniczych środ- 
ków produkcji. 

Po dwóch latach funkcjonowania 
refoomy gospodarczej w PGR, któ- 
rych to rozpad po zrównaniu warum- 
ków ekonomicznych wszystkich sek- 
torów zapowiadały palskojęzyczne 
radiostacje zachodnie, zysk gospo- 
darstw PGR-owskich w tych zrówna- 
nych warunkach wzrósł do poziomu 
około 28 bd zł rocznie, W uchwale 
wspólnego Plenum KC PZPR i NK 
ZSL potwierdzono równoprawność 
wszystkich sektorów «colnictwa, ko- 
nieczność umacniania  gogpodarki 
PGR i RSP, ich oddziaływania na 


kreślono 
ich wzajemnych związków s indy- 
widualnymi rolnikami, Tak więc 
współnym aadaniem jest rozwijanie 
produkcji 6 poprawa sytuacji osób 


— WSPÓLNE DZIAŁANIE 


na wsi i w innych sprawach). 

W kastał$towania | wykonywanóu 
tej współnej polityki ma miejęce 
nowy, wadki element. Poprzednie 
wspólne decyzje i uchwały dotyczyły 
przeważnie wybranych zagadnień. 
Były te glównio sprawy odnoszące 
się de relmictwa chiepskiege, przede 
wszystkim jego dotyczące. 

Uchwała ubiegłorocznege wspól- 
nego pienum ujmuje kamglłcksowe 
wupółdziałapie w odniesieniu do ca- 
łokształtu polityki solnej, wszystkich 
jej członów i elementów oraz wszyst- 
kich sektorów rolnictwa. 


Rolnictwo 
jest niepodzielne 
Rolnictwo nasze jest 'wielosektoro- 
we. Jest ono jednak niepodzielme. 
Wszystkie sektory mają do spelnie- 


nia ważne zadania. Zadania te wza- 


jemnie się uzupełniają. Sektor indy- 
widualny jest i będzie przez wiele 
lat głównym producentem żywności. 
Przesądza © tym głównie jego udział 
w użytkowaniu gruntów, wynoszący 
obecnie około 75 proc. ogólnego are- 
alu użytków rolnych. Sektor ten ma 
swoją specyfikę. Charakteryzuje ge 
stosunkowo wysokie nasycenie siłą 
roboczą, W słerze grodikoji relni- 
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uńcopań kwalitikaaji, wwieruęta 6 maj- 
wyższej wartości hodowlanej i inne). 
W wyąpecjalizowanych grzedsiębior- 
abwach rolnych i placówkach nau 
kowych prowadzona jest hodowia 
twórcza, dająca nowe, waniościowe 
odmiany roślin. Tu nabywają prak- 
tyczne Wwwalifikacje apecjaliści ra- 
nictwa. Tu wypracowywane są | 
sprawdzame, przed śch upowszech- 
nieniem,;,w całym snolniotwie, nowe 
technologie i rozwiąacania produkcyj- 
ne. 

Sektor uspołeczniony ma też wła- 
sną specyfikę i cechy szczególne. 
Charakteryzuje się on s%osunkowe 
wysoką wydajnością pracy. Wydaj- 
ność pracy, mierzona wartością pro- 
dukcji globalnej wytwarzanej przez 
jednego pracującego, była w aekto- 
rze uspołecznionym ralnictwa w 
ostatnich latach w przybliżeniu 
dwukrotnie wyższa aniżeli w indy- 
widualnym. Jest to ważna i cenna 
cecha gospodanki tego sektora, jeśli 
uwzględnić, że zamożność  społe- 
czeństw zależy przecież w decydu- 
jącej mierze od tego, jak dużą pro- 
dukcję wytwarza każdy pracujący. 

Gospodarkę sektora uspołecznione- 
go charakteryzuje również wysoka to- 
warowość. Skup zbóż z 1 ha powierz- 
chni zasianej był w 1982 roku w Sek- 
uspołecznionym trzykrotnie 

idualnym, 


pracujących we wszystkich schte- 
rach aAicy Wiepetde relalctwa. Jak 
esiągać te cele? 


Dźwignia postępu 
i rezerwy 

W rządowym programie rozwoju 
rolnictwa i eospodanki żywnościowej 
do 1900 r. określone zostały główne 
zadania produkcyjne tego działu go- 
spodarki narodowej. 

Przewidziane jesń w tym skcresie 
osiągnięcie „aamowystacczalności 
dewizowej” w rozumieniu zrówne- 
waienią "wydatków na import i 
wpływów z cksportu towarów ro©i- 
no-spożywezych —— chociaż w całym 
tym okresie będzie się jeszcze utrzy- 
mywać nasae uzależnienie od dostaw 
zbóż z importa. 

Przewidziany jest wzrost produk- 
chi żywności, który zapewni stałą 
poprawę wyżywienia szybko rosną- 
cego liczebnie społeczeństwa. Odpo- 
wiednio rosnąć będzie stosownie do 
zasad racjonalmego żywienia Spoży- 
cie białka, tłuszczów i węglowoda- 
nów w odpowiednich proporcjach 
Arzajemnych. Poścryje to z nadwyżką 
fiajologiczne zapotrzebowanie ©0a 


żywność. Jest to sprawa bardzo waż- 
na, bowiem pełne i prawidłowe za- 
apokojenie tych potrzeb jest w isto- 
cie głównym calem ODA żywno- 
- kiowej. 
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w programie rządowym zostały 
określone główne drogi realizacji 
tych zamierzeń, Ustalone  zotały 
wielkości dostaw przemysłowych 
środków produkcji, jakie w okresie 
tym musi otrzymać rolnictwo. Okre- 
ślono zasady polityki inwestycyjnej. 
Zgodnie z uchwałą wspólnego ple- 
num udział nakładów imwestycyj- 
nych na rolnictwo i gospodarkę 
żywnościową powinien wynieść co 
najmniej 30 oroc. w ogólnych na- 
kładach inwestycyjnych całej gospo- 
darki. Ustalone zostały mechanizmy 
ekonomiczne zapewniające cpłacal- 
ność produkcji i osiąganie pożąda- 
nych zmian w strukturze rolnej i 
strukturze produkcji. Ustalono zasa- 
dę parytetu dochodów ludności rol- 
niczej i pozarolniczej. 

W uchwale plenum i programie 
rządowym określone zostały dziala 
nia, jakie muszą być podejmowane 
w samym rolnictwie z myślą o mak- 
symalnej poprawie efektywności 
wykorzystania posiadanego, rosnące- 
go potencjału produkcyjnego, wyko- 
rzystania istniejących rezerw pro- 
dukcyjnych. Zadania te obejmują m. 


e 


między poszczególnymi gospodarst- 
wami położonymi na terenie tej sa- 
mej wsi, w takich samych warun- 
kach glebowych, klimatycznych, po- 
dobnie wyposażonych. Podoiąganie 
najsłabszych, których wyniki są czę- 
sto © połowę niższe od wyników 
osiąganych przez przodujących rol- 
hików danej wsi — stanowi ważną 


lokalną rezerwę produkcyjną. Uru-- 


chpenienie takich rezerw wymaga lo- 
kalnych, jednostkowych rozwiązań i 
działań, może przynocić szybko zna- 
czące wzrosty produkcji. 


W wielu gospodarstwach i przad- 
siębiorstbwach rolnych następują 
przypadki niegospodarności, marno- 
trawstwa, nieudolności. Wpływają o- 
ne na wyniki produkcyjne tych jed- 
nostek. Ma to miejsce we wszystkich 
sektorach colinictwa, również w go- 
spodarstwach chłopskich, choć oczy- 
wiście ostrość widzenia takich przy- 
kładów w jednostkach uspołecznśo- 
mych jest większa, Jest to zrozumia- 
łe. Tam przede wszystkim kierują 


* się kontrole badające sytuację w 


te przypadki trafiają 


rolniotwie, 


przede wszystkim na łamy prasy. 


„Przemysł przetwórczy jest ważną dziedziną gospodarki żywnościowej. Na 
zdjęciu: w magazynie ZPO w Pudliszkach, 


in: podniesienie produkływności 
ilemi, postęp biologiczny, upow- 
nuechnienie postępu produkcyjnege i 
wiedzy rolniczej, szeroki wachlarz 
zamierzeń organizatorskich zmierza- 
lcych do usprawnienia funkcjono- 
wanią organizacji 4 ałużb obsługu- 
łących rolnictwo, Będą one podej- 
owane w skali ogólnokrajowej. 
p alninocześnie występuje w rolnic- 
de wiele rezerw © charakterze 
I o zasięgu lokalnym, często jedno- 
Oto kilka przykładów: 

— W produkcji rolnej występuje 
Melkię zróżnicowanie wyników ©0- 
daganych w podobnych warunkach 
dą, rodniczych,  Niepropozcjonalne 
a ark wacunków natural- 
ara 4 Wyniki eałych wej, gmin, 
, "Are województw. Jeszcze ostrzej 

WNaśriej występują te różnice po- 


' zacyjnych. 


Przedmiotem ostrej krytyki rolni- 
ków jest złe funkcjonowanie wielu 
Jednostek obsługi, przypadki nieucz- 
cywości przy klasyfikacji jakości 
produktów roślinnych i zwierząt do- 
starczanych przez rolników, związa- 
ne z tym łeępownictwo. 


Wiele słusznej krytyki wywołuje 
jakość usług produkcyjnych ocaz ich 


niedorozwój. Problem ten podnoszą ' 


zwłaszcza drobni producenci rolni 
nie posiadający własnej siły pocią- 
gowej, zamuszeni do korzystania z 
wynajem usług, zwłaszcza mechani- 
Skala problemu jest 
wielka. Bez własnej siły pociągowej 
jest bowiem ©kołe połowy ogólnej 
glości gospodarstw rolnych. Dulałal- 
meść pawelanych de świadczenia 
tych usług SKR korczy się bardzo 
mzybike. Jeszcze w 1976 roku ogólna 


liczba godzin przepracowanych przez 
ciągniki organizacji kółek rolniczych 
wynosiła 155 mln. Spadła ona dę 139 
mln w roku 1980 i do 83 mln w roku 
1982. Zmniejszyła się więc w ciągu 
czterech lat blisko o połowę. Rów- 
nocześnie średnia ilość godzin prze- 
pracowanych w ciągu roku przez 
1 ciągnik spadła w tym czasie z 1510 
do 916. 


Konkretne 
wnioski 


Są to przykłady. Te i inne sprawy 
były podnoszone w toku obecnej 
partyjnej kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej na zebraniach i konfe- 
rencjach w ocganizacjach i instan- 
cjach naszej partii. Formmułowano 
w tych sprawach konkretne wnioski. 


Zgodnie z duchem uchwały wspól- 
nego plenum rozwiązywanie wszyst- 
kich problemów warunkujących roz- 
wój produkcji (i. tych ogólnych i 
tych lokalnych) powinno być przed- 
miotem wspólnego działania i wspól- 
pracy ogniw naszej partii i ZSL. 
W istocie powodzenie realizacji każ- 
dej uchwały zależy w głównej mie- 
rze od tego, jak jest ona wykony- 
wana przez podstawowe ogniwa or- 
ganizacyjne, jak wykonują ją na 
swoich stanowiskach pracy poszcze- 
gólni członkowie partii. 

W każdym przedziębiorstwie wy- 
twaczającym dla rolnictwa środki 
prochikcji wykonywanie zadań po- 
winno być przedmiotem partyjnej 
kontroli, okresowych przeglądów, 
partyjnej oceny kadrowej odpowie- 
dzialnych osób. 

Kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza w organizacjach podstawowych 
i instancjach stopnia podstawowego 
naszej partii została zakończona. Po- 
dobnie jest w ZSL, Wybrane są 
nowe władze. Rozpoczynają one 


zwyczajną, planową. działalność no- 


wej kadencji, Sądzę, że jest eprawą 
ważną, aby w koncepcji działań po- 
dejmowanych na rzecz realizacj 
uchwał programowych podjętych na 
zebraniach  sprawozdawczo-wybor= 
czych i konferencjach — przyjąć ca- 
łożenie stałego współdziałania z od- 
powiednimi ogniwami organizacyj- 
nymi ZSL — w sprawach dotyczą- 
cych zadań wynikających z uchwały 
wspólnego plenum KC PZPR i NK 
ZSL. Chodzi © wspólne uetalanie 
dróg realizacji tej uchwały, wspólne 
jej wykonywanie, wspólne pozyski- 
wanóe ogółu rolników dla polityki 
rolnej i wspólnej edpawiedziałności 
ua osiągane rezultaty. 

Jest sprawą ważną, aby były to 
działania konkretne. Każda partia 
realizuje swój program poprzez ak- 
$ywność swoich członków na wyzna- 
czonych odcinkach życia polityczne 
go i gospodarczego. 

Kierując doświadczonych człon- 
ków obu partii z konkretnymi za- 
daniami na wyznaczone społeczne 
funkcje do ogniw samorządu rolni- 
czego, organizacji obsługi rolnictwa 
można bardzo wiele poprawić w ich 
funkcjonowaniu, nadać im kierunek 
rozwojowy zgodny z potrzebami wsi 
i rolnictwa. | 

Od członków obu partii zatrudnio- 
nych eawodowo w przedsiębiorst- 


wach rolnych i pracujących dła rof- 


niectwa trzeba egzekrwować odpowie> 
dzialność za wykonanie zadań wy 
nikających z uchwały wspólnego 
plenum. | 

Organizacje i instancje obu partii 
mogą skutecznie określać sposoby 
uruchamiania lokalnych rezerw pro- 
dukcyjnych, wyznaczać osoby odpeo- 
wiedzialne za podejmowanie na tę 
rzecz konkretnych dzialań, ustalać 
z tą myślą swoim członkom kon- 
kretne partyjne zadania. Dobre skut- 
ki przynosi praktyka organizowania 
wspólnych posiedzeń organizacji i 
instancji obu partii i wspólne usta- 
lanie na nich programów dziąłania 
w konkretnych sprawach, a następ- 
nie dokonywanie wspólnych przeglą= 
dów i ocen realizacji tak ustalonych 
przedsięwzięć. 

Po wspólnym plenum KC PZPR 
i NK ZSL również w terenowych in- 
stancjach i organizacjach szerzej 
upowszechniła się praktyka organi- 
zowania wspólnych obrad i podejr 
mowania wspólnych uchwał Towa- 
rzysze w terenie bandzo pozytywnie 
oceniają efakty tej praktyki. 

W często powtarzającej się ocenie 
terenowych ogniw' partii jest kilka 
obszarów, w których możliwości 
wspólnego działania na rzecz osiąe 
gania postępu w rozwiązywaniu 


problemów rolnictwa i wsi nie n0- 


stały w pełni wykorzystane. Wymie» 
niane tu są przede wszystkim nastę> 
pujące obszary: " 

— Organizowanie we wsiach kon 
kretnych działań na rzecz podciąga- 
nia niskoprodukcyjnych gospodarstw 
rolnych, udzielanie im niezbędnej po» 
mocy, 


— podejmowanie wspólnych dzia 
łań podstawowych ogniw pactiś, 
działających na waż i w uspołecznio- 
nych przedsiębiorstwach rolnych — 
na rzecz rozwoj kooperacji rolnie 
ków indywidualnych z przedsiębior= 
stwami uspołecznionymi z myślą e 
lepszym wykorzystaniu tą drogą 
możliwości produkcyjnych na zasa” 
dzie wzajemnych korzyści; 

— podejnowanie wspólnych wys 
slłków na rzecz poprawy ogólnych 
warunków życia mieszkańców wsi, 


stopnia zaspokojenia ich potrzeb by- 


towych, zrównywania wamunków by= 


towania na wsi a warunkami życia 
w mieście; 

— współdziałania w doskonaleniu 
funkcjonowania i skuteczności dzia 
łania organów przedstawicielskich 
oraz samorządowych na wsi. 

Oczywiście dołowe ogniwa partyje 
ne najlepiej znają specyficzne prob- 
Jemy rozwoju rolnictwa i potrzeb 
wsi na swoim terenie i mogą naj- 
traftniej ustalić drogi osiągania po- 
stępu, 

Uchwała wspólnego plenum okre» 
śliła podstawowe zadania naszej 
partii i ZSI. Uchwała ta stanowi, 
zgodnie «a zasadą centralizmu de» 
mokratycznego wiążącą wytyczną 
do pracy wszystkich instancji tere- 
nowych i ogniw podstawowych: POP 
i kół ZSL, Warto przypomnieć końe 
cowy fragment tej uchwały: „Wapóle 
me działanie członków PZPR i ZSL 
ma wszystkich szeseblach ma sacado 
mócze znaczenie dla dobra jedności 
wsi, jest warunkiem osiągnięcia za. 
móeruconych oectłów, umacnia sojus£ 
rebotniczo-chłopski, służy sprawie 
socjalistycznej Polski”. 
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4 stycznia 1964 roku na administracyjnej mapie Polski przybylo 
nowe miasto — Młynary. Ta spora wieś w województwie elbląskim 
otrzymała prawa miejskie, co było swojstym wyrazem sprawiedliwości 
dziejowej. Młynary bowiem były już miastem w 1327 roku, miastem 
e bujnej i często dramatycznej przeszłości. Krzyżacy, pożary, moro- 
we powietrze, niczego mu historia nie eszczędziła. A jednak Młyna- 


sy zawsze dźwigały się z ruin. 


+ 


Ta ziemie ma w sobie niespożyte 
siły witalne, które, mimo iż po woj- 
mie Młynary były wsią, awansowały 
ją do rangi miejscowości zasięgiem 
gospodarczym znacznie przekracza- 
jącej administracyjne granice gminy. 
Wieś była przez długie lata ośrod- 
kiem usługowym dla okolicznego 
rolnictwa. I nie tylko gospodarczym. 
Żyli tu ludzie, którzy, mimo iż przy- 
$ezdni, nigdy nie zapomnieli historii 
miasteczka i z podziwu godną wy- 
trwałością zbierali pamiątki prze- 
szłości, umacniając w społecznej 
świadomości wiedzę o świetności 
Mlynar przed wiekami. 

Floriaa Szeksztołło, człowiek, któ- 
ry z potrzeby duszy penetrował kur- 
hany pruskie, których tu wiele, ru- 
śmy dawnych pańskich rezydenoj:, 
przez lata gromadził zabytki zasila- 
jąc nimi Muzeum Ziemi Olsztyńskiej. 
Tadeusz Balicki, drugi z pasjonatów. 
jest właścicialem prywatnego mu- 
szum, które znaltwzdo się nawet w 
wykazie muzeów polskich profesora 
Lorenza. Żyją tu od lat kształcąc 
młodzież w umiłowaniu historii i 
polskich pam 'ątek tej z.emi. | 

Nie wiem, z jakimł argumentami 
śotarii wysłannicy tej gminv do 
Prezydium Rady Ministrów, ale 19 
sierpnia ub. roku Rada Min:'strów 
podjęła uchwałe: „Tworzy się w we- 
-$ewództwie olbląckin miaste Młyna- 
cy, obejmujące terem wsi Miłynacy 
© powierzchni 280 hektarów w gmi- 
sie Młynary”. 

I właśnie ciekawość, jak ta decy- 
nja załamuje się w świadomości 
miejscowych, także miejscowej oc- 
ganizacji partyjnej, sprowadziła 
mnie dg Młynar. Interesowało mnie 
także, jak ta decyzja wpłynęła na 
kierunki dziełania orcgamizacji PZPR 
w gminie. Nie najliczniejszej — 236 
członków PZPR i 22 podstawowe or- 
ganizacyjne partyjne, przeważnie 
gresztą w Młynarach. 

Czerwony budynek szkoły przy 
wjeździe do Młynac od Elbląga roz- 
sadzał wrzask dziecarni. Wiedz'a- 
łem, że w tej szkole dyrektorem jest 
Florian Szeksztełło, jeden z kronika- 
rzy tej ziemi, Ale nie wiedziałem, że 
jest on także sekretarzem Komitetu 
Ganinnego partii, odpowiadającym za 
propagandę i pracę ldeowo-wycho- 
wawczą KG. Ten szczupły mężczyz- 
na, o twarzy noszącej ślady niełat- 
wego życia, do partii należy od 1951 


roku, przez cały czas w Młynarach. 


Stwierdza z dumą, że w jęgo szkole 
na 21 nauczycieli 18 jest członkami 
PZPR. Jest w dużym stopniu jego 
zasługą, wychowawcy — działacza 
partyjnego, ów klimat społeczny, 
który nakazywał dobijanie się u 
władz © nobilitację Młynar, przy- 
wrócenia im praw miejskich. 
Marzenia Szeksztełły ? Budowa Ro- 
wego gmachu gminnej szkoły zbior= 
czej z prawdziwego zdarzenia. Stary 
budynek pęka w szwach nie mogąc 
pomieścić dzieci zwożonych tu z 
okolicznych wsi. Dyrektor szkoły 
jest pełen dobrych myśli: — Teraz 
== powiada — gdy Młynary stają się 
m: astem, szansa na nową szkołę jek- 
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Towarzysze Sosin i Szeksztełło razem 
tworzą doskonały tandem. 

I sekretarz dba o rolnictwo, A jest 
w gminie półtora tys'ąca hektarów 
ziemi we władaniu Państwowego 
Funduszm Ziem. Grzech, że tyle 
hektarów marnuje się. Ziemie tu na- 
prawdę niezłe. Chętni do objęcia go- 
spodarstw „zgłaszają się, rzecz tylko 
w tym, że nie ma zabudowań go- 
spodarczych. Rolnicy zaawansowani 
wiekiem przekazali ziemie państwu, 
a sami użytkują dalej obiekty go- 


.„spodarcze. Dla Stanisława Sogjna 
awans Młynar to przede wszystkim - 


marzenie o tym, żeby w miasteczku 
powstał dom rolnika rencisty. Sosin 
jakby rozmarzył się opowiadając, ile 
szans aktywizacji gospodarczej 


gminnego rolnictwa można by stwo- 
rzyć dzięki budowie takiego domu. 
Może dlatego ten rolnik z głębi serca 
stara się blisko współpracować z 


widzi oczyma duszy czwartkowe jar- 
marki w Młynarach, jak bywało 
ongiś, widzi zalew na rzece Baudzie, 
na którym pływają białe żaglówki, 
odbierając turystyczny prymat nie- 
dalekiemu Fromborkowi. Widzi wie- 
le, ale też i wiele robi współpracując 
z miejscowym komitetem PZPR. A 


póki co, jego rzemieślnicy utworzyli 


zespół do budowy w ryneczku czegoś 
w rodzaju dworca PKS. Młynacy 
mają bowiem połączenie kolejowe 


z resztą świata, ale znacznie wygod- 


niejsze jest PKS. Ma więc siłami 
rzemieślników powstać poczekalnia, 
przy niej bufet, którego budowę fi- 
nansuje ciastkarz Władysław Pie- 
trzak. Będzie on ten bufet eksploa- 
tował. 

Młynary mają ważki problem: 
brak centrum. Rynek, który po woj- 
nie straszył murami wypalonych ka- 
mieniczek, dziś tylko kształtem pla- 


Główna ulica Młynar — wczoraj jeszcze wsi, dziś — już miasta. 


by sę przybliżyła! Kto wie, może 
eszcze powstanie w Młynarach dom 
ultury, też s. prawdziwego zdarze- 
nia?! 


Ten pedagog — sekretarz jakby 
bo się rodzącej w Milynarach kon- 
kurencji o rząd dusz. Rzecz w tym, 
że miejscowy proboszcz, bardzo 
zresztą populiamy w społeczności 
Młynar, buduje, a właściwie kończy 
budowę plebanii. Jak wieść gminna 
niesie, będzie w niej biblioteka. czy- 
telnia, sale do gier i ćwiczeń. mówi 
się także o basenie kąpielowym! Ta 
bazą parafialna jest już prawie go- 


"towa, ta, oe której marzy sekretarz 
"KG — w odległej perspektywie. Jes% 


to ehyba problem nie tylko Mły- 
nar. | 


Jnna czecz, iż być może obawy 
sekretarza Szeksztełłv są nieco na 
wyrost. Z organizacją partyjną w 
gzminię i miasteczku nie jest tak źle. 
W 1981 raku nie przyjęto tu do par- 
tii ani jednego człowieka, w roku 
1982 — 6 towarzyszy, w 1963 — 9. 
Kto wie, jak dalej Będzie rozwijać 
się organizacja, gdy Młynacy zaczną 
stawać się miastem nie tylko ze 
stronic Dzienniką Ustaw PRL. 


I sekretarz Komitetu Gminnego, 
od 1 stycznia zaś Komitetu Miejsko 
-Gminnego, towarzysz Stanisław Se- 
sin, fizyczne przeciwieństwo Szeksz- 
telły, korpulentny, optymistycznie u- 
śmiechnięty. Tamten historyk z za- 


miejscowym kołem ZSL, razem do- 
bijając się rywalizacji swoich pla- 
nów. | 

Miasto to dia asekretacza także 
stwoczenie caniwum kulturalnego dla 
gminy i okolicy, Młodzi rolnicy mu- 
"szą przeciaż mieć warunki do spę- 
dzania. czasu w wolnych chwilach. 
Muszą mieć kino, kawiarnię, klub. 
Chętniej wówczas będą młodzi lu- 
dzie wracali na wieś, na gospodar- 
stwa swoich rodziców. Okazuje się 
bowiem, że trend powrotów do zie- 
ny, wyraźny jeszcze rok temu, czy 
dwa lata temu, ostatn:o jakby osłabl, 
Co prawda, jest na rok 1964 zapo- 
wiedziany powrót z miasta na wieś 
czterech czy pięciu rodzin, ale ludzi 
starych w gospodarstwach jest e 
wiele więcej. 


Wszystko więc, co robi miejscowa 
organizacja partyjna, robi właśnie 
z tego punktu widzenia: miąste musi 
sóworzyć szansę mie tylko swoim 
mieszkańcom, lecz także gospodac- 
czemu — rolniczoma otoczeniu Miy- 


, RAP. 


— Wiele możemy zrobić — pod- 
kreśla sekretarz Sosin — ale ja boję 
się, czy stworzenie z Mlynar miasta 
i rozbudzenie nadzieł społecznych 
nie przekroczy naszych możliwości? 
Czy będziemy w stanie spełnić te 
wazystkie nadzieje? 


Tadeusz Balicki, wspomniany 
przeze mnie na początku tych wra- 


„miłowania, pedagog z wykształcenia, . żeń z Młynar, właściciel prywatnego 


ten rolnik z zawodu, powiada, że jego muzeum, jest także prezesem miej- 


ia praca była konkretna: 
ZBOTaMe pole, to jest zaorane pole! 


scowego koła Stronnictwa 'Demokra- 
tycznego. On też ma swoje marzenia: 


ou przypomina dawną świetność. 
I Sosina, i Balicki, a także naczelnik 
gminy, również członek PZPR, rol- 
nik z wykształcenia Stamisław Gem- 
merling czynią starania, by odtwo- 
Tzyć ten ryneczek. Już widzą pięń- 
rowe kamieniczki z warsztatami rze- 
młieślniczymi na parterze i mieszka- 
niami na piętrze. Jak będzie centrum 
— powiada Semmerling — to Mły- 
nary staną się naprawdę miastem. 


Jak dotąd tylko dwie, czy trzy oso- 
by wyraziły chęć budowania domów 
właśn:.e przy rynku. Przeszkodą jest 
konserwator wojewódzki, który do- 
maga się ochrony zabytków dawno 
już nie istniejących i indywidualnej 
dokumentacji na każdy domek przy 
rynku. Podwyższa to koszty doku- 
mentacji co najmniej czterokrotnie w 
stosunku do dokumentacji typowej. 
Tutejsi zaś lubią swoje miasteczko, 


ale potrafią też liczyć. 


Miejmy jednak nadzieję, że te bar- 
dziej i mniej umotywowane prze- 
szkody zostaną usunięte i miasto 
otrzyma prędzej czy później swoje 
wymarzone centrum. Ludzie są W 
uparci i potrafią dochodzić swoich 
racji. Tym bardziej że w mieście już 
zaczął się proces budowy domów. 
Dwa bloki budują leśnicy, dwa miej- 
scowe państwowe gospodarstwo rol- 
na, piąty powstaje dla nauczycieli. 
Sosin zaś i Semuanerling, jak przy* 
stało na gospodarzy. już czynią sta 
rania, by w tych nowych blokach 
wytargować choć kilka miesźkań dl4 
lekarzy. Ci, którzy pracują w Mły- 
narach, wkrótce pójdą na © 
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emerytury, Qowi muszą gdzieś 


mieszkać, , 
Młynary były pierwszym Komite- 
tem Gminnym w województwie ei- 
bląskim, który jeszcze w 1882 roku 
powołał do życia WUML. Czy byłoby 
to możliwe bez historycznych zain- 
teregowań sekretarza KG Floriana 
Secksztelły? Chyba raczej nie. Po- 
wiedział mi w trakcie rozmowy I 
wsk al 50-60 OwACZOAEY, 
Many w inie arzyszy, 
o których mówimy: £ktyw. To ci, 
którzy swój wolny czas poświęcają 
pracy z organizacjami podstawowy- 


mi, pracuję dla partii. I dodał po 
chwili: — Bez tego aktywu człowiek 
by zginął! Jest to chyba największa 
pochwała społecznego zaangażowa- 
nia członków PZPR w Młynarach. 
Gdy piszę te uwagi, Młynary i 
mieszkańcy miasteczka są już po 
wszystkich uroczystościach. 29 grud- 
nia odbyła się uroczysta sesja jesz- 
cze GRN. Przemianowany został 
także na Komitet Miasta i Gminy 


miejscowy Komitet Gminny. Zmie- 
niono wiele tablic, pieczątek iżp. Te” 


raz przyszedł czas pracy i starań 
o to, by dawna świetność Młynac nie 


została tylko historycznym wspom- 
nieniem, Głęboko w to wierzę, że 
działaczom miejscowym uda się to 
zaanierzenie, Nie bez racji program 
działania miejscowego komitetu par 
tyjnego oprócz programu rozwoju 
partii zawiera także wiele społecz- 
RA poczynań dia dobra miastecz- 

a. 

Program pokazał mi naczelnik 
Semmerliag. Mówi się w aim e bu 
dowie zapory na rzece gdyż Miły 
nary są w programie budowy mae 


łych elektrowni wodnych, mówi się 
o budowie szkoły zbiorczej, renowa= 


cji uawierzchni ulie i wielu innych 
przedsięwzięciach. Ma to kosztować 
miliard. Sumę zawrotną wobec bus 
dżetu miasta sięgającego 40 milio= 
nów złotych. Ale też ten progra 
obliczony jest do 1900 roku przy 
ogromnym wsparciu społecznym. 
Ponoć program ten przedstawioay 
wojewodzie elbląskiemu, z powodu 
sumy, jaką mm kosztować, wywołał 
sprzeciw. Ale też, jak mówił Sem- 
merling, nieco później wojewoda na- 


pisał kategorycznie: realizować | 
I będzie realizowany. 


Tuż za drzwiami wejściowymi do 
budynku Komitetu Krakowskiego 
PZPR znajduje się pokój prze- 


maczony dla wszystkich szukają- 


cych pomocy czy rady. Szukają - 
cych tu pomocy partyjnych i 


bezpartyjnych, młodych i starych, 


biednych i zamożnych każdego 
dnia jest średnio od 10 do 15. 
Każdego dmia od godziny 9 do 
16 są cierpliwie wysłuchiwani 
przez członków _ Egzekutywy, 
członków KK, kierowników wy- 
działów, ich zastępców lub in- 


Z tych rozmów wyłaniają się 
sprawy duże i małe, ważne i błahe, 
żadna z nich nie jest jednak baga- 
telizowana, ani pozostawiona bez 
odpowiedzi. Często wystarczy jedy- 
nię rzetelna infonmacja kierująca 
zainteresowanego do właściwych in- 
stytucji, bo, jak się ekazuje, wciąż 
Jeszcze ludzie tułają się po biurach 
i urzędach często zbywani przez u- 
rzędników, jakby byli natrętnymi 
intruzami. Przychodzą tu też ludzie, 
którzy wyczerpali wszystkie możlN- 
wości w załatwieniu swoich spraw, 
np. z uprawomocnionymi wyrokami 
bo w ich przekonaniu „partia wszy- 
stko może”, Takie rozmowy są trud- 
ne, trzeba przekonywać, wyjaśniać, 
uzasadniać. Bywają też różnego au- 
toramentu cwaniacy usiłujący „wy- 
grać” swe nieczyste sprawy, zdarza- 
ją się ludzie z wyimaginowanymi 
pretensjami. Sprawy są więc różne, 
każdy przypadek jest inny, ale za 
każdym kryje się żywy człowiek o- 
czekujący pomocy. 


Od grupy mieszkańców bogatej, 
podkrakowskiej wsi Świątniki Gór- 
ne nadeszła wiadomość, że mieszka 
tam dwoje staruszków w walącym 
się domu, bez warunków do życia. 
Z Komitetu Krakowskiego PZPR 
natychmiast wysłano komisję dla 
zbadania sprawy. Istotnie, starusz- 
kowię mieszkali w skrajnej nędzy. 
nikt się nimi nie opiekował, nie u- 
dzielał pomocy, nawet własne dzie- 
c, btóre zajmują odpowiedzialne 
stanowiska w Krakowie. Natych- 
miast, wspólnie z Urzędem Gminy, 
rozpoczęto organizowanie pomocy. 
Ściągnięto rodzinę, zobowiązano do 
świadczeń, załatwiono sprawy praw- 
De —  majątkowo-alimentacyjne, 
które dotąd nie były uregulowane. 
arię się życie staruszków, resz- 

spędzą w le ch, godziwych 
„warunkach, PDA 


„Do Komitetu Krakowskiego stawił 
SIĘ niewidomy, samotny gospodarz 
spod Krzeszowic. Nie widzi, więc 
Musi wynajmować ludzi do pomocy 
w prowadzeniu gospodarstwa. Nikt 
MU z rodziny nie pomaga. Owszem, 
Przyjeżdżają dwa razy w roku na 
święta, Trochę posprzątają, najedzą 
nę a przy okazji wyniosą z domu 
" wartościowsze. Podjęto starania o 
menty oraz o przyznanie kuratora 
ch e Na serce wykształco- 
ej zieci które odsunęły się od 
(a, nie ma już co liczyć, . - 


Takich i podobnych spraw rozpa- 
truje się w Komitecie wiele. Nie 
wszystkie można załatwić „od ręki”. 
Na szczęście większość problemów 
trudnych, często bolesnych udaje się 
rozwiązać. Przynosi to wiele satys- 
fakcji, cieszą też nadsyłane listy z po- 
dziękowaniami. , 

Sę sprawy, do których trzeba 
wciągać komisje kontroli partyjnej. 
Bywa, że ludzie z partyjnymi reko- 
mendacjami postawieni na odpowie- 
dzialne stanowiska nie zawsze po- 


*' trafią zachować czyste ręce. Źle się 


działo w jednej z krakowskich spół- 
dzielni inwalidzkich. Po odebraniu 
sygnałów doprowadzono do szczegó- 
łowej kontroli. Trzeba byłe ukarać 
całe kierownictwo nie tylko w try- 
bie administracyjnym. Nie obyło się 
Bez statutowych sankcji partyjnych. 
W wyniku innych sygnałów kiero- 
wanych do różnego szczebla komite- 
tów partyjnych oraz do władz mia- 
sta, trzeba hyło odwołać 6 naczelni- 
ków gmin, kilku kierowników dzia- 


lub rozwiązanie niektórych organi- 
zacji łecznych, twórczych i związ- 
ków. Świadczą o tym sprawy, z ja- 
kimi zgłaszają się interesanci, a więc 
kłopoty wynikające sze stosunku 
pracy, pretensje o premie, niezałat- 
wione sprawy socjalne. Zgłasza się 
eoraz więcej ludzi abląkanych poli- 
tycznie. ; 

Ostatnio  Egzekutywa Komitetu 
Krakowskiego PZPR rozpatrywała 
sposoby załatwiania skarg i sygna- 
łów kierowanych "de Komitetu. 
Stwierdzono znaczną poprawę pracy 
instancji w tej dziedzinie, doszukano 
się jednak pewnych nieprawidłowo- 
ści. Najważniejsza, to brak koasek- 
wencjł w wyciąganiu wniesków par- 
tyjnych w stesunku de esób win- 
mych zaniedbań. Jest to jednak tru- 
dna sprawa, zważywszy że wielu 
pracowników administracji do per- 


fekcji opanowało korzystne dla sie- 


bie sposoby obwarowywania się 
istniejącymi przepisami. Pozornie i 
formalnie prawidłowe decyzje kryją 
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łów, referatów w tych urzędach, 
kilku architektów gminnych — za 
różnego rodzaju nieprawidłowości u- 
jawnionę w trybie skarg. 

Poprawiła się znacznie praca ke- 
mitetów partyjnych w zalatwianiu 
skarg i wniosków ebyważeli, sacze- 
gólnie w ostatnich dwóch latach. 
Bo też po raz pierwszy sprawy te 
zostały ujęte w określone wytyczne 
zawarte w uchwałach partyjnych, od 
uchwały IX Zjazdu PZPR, poprzez 
plenarne posiedzenia KC PZPR po- 
święcone temu fematowi, do uchwał 
Sekretariatu KC. Wcześniej odczu- 
wano brak takiego dokumentu i 
trzeba było działać na wyczucie po 
omacku, co nie zawsze przynosiło 
pożądane rezultaty. Teraz wszystkie 
instancje partyjne mają jasne in- 
strukcje obligujące do określonych 
działań. 

W . trudnych ostatnich latach w 
Komitecie Krakowskim zanotowano 
znaczny spadek skarg i wniosków, 
szczególnie w 1981 r., w rok później 
proces ten się odwrócił. W 1983 ro» 
ku zanotowano dalszy napływ Ii- 
stów i odwiedzin, co jest wynikiem 
stabilizacji politycznej. Partia odzy- 
skuje zaufanie ludzi, którzy zaczęli 
zwracać się nie tylko pisemnie ze 
swymi kłopotami, ale i osobiście, 
poczęli przychodzić z żalami i prośbą 
e interwencję. Trzeba jednak przy- 
znać, że wzmożony napływ skarg do 
komitetów partyjnych to nie tylko 
wynik sytuacji politycznej kraju. 
Przyczyniło się do tego zawieszenie 


za sobą niejednokrotnie wiele 
krzywd rodzących gorycz. Stanowi- 
sko formalno-prawne nie zawsze 
daje się pogodzić ze stroną humani- 
tarno<moralną, z ludzkim  spojrze- 
niem rozróżniającym to, co jest 


„sprawiedliwe od tego, co niesprawie- 
„dłiwe. Przykładów można szukać w 


sprawach dotyczących polityki mie- 
szkaniowej, które zdecydowanie 
przeważa ją. 

Jak stwierdziła Egzekutywa KK, 
przyczyną skarg na budownictwo i 
gospodarkę mieszkaniową jest wciąż 


niezadowalający poziom pracy orga- 


nów administracji państwowej. Pow- 
tarzają się stale te same błędy, po- 
legające na nie dość wnikliwym roz- 
patrywaniu skarg, przewlekłym po- 


„stępowaniu, na spłyconych odpowie- 


dziach. Powodem tego stanu rzeczy 
jest min. nadal jeszcze niski poziom 
przygotowania zawodowego pracow- 
ników spółdzielni mieszkaniowej. 
Wyraża się to nieprzestrzeganiem 
obowiązującej procedury administra- 
cyjnej, a to z kolei powoduje odwo- 
łania i skargi, w tym również do 
Naczelnego Sądu Administracyjnego. 


Drugą grupę skarg stanowią za- 
rzuty dotyczące działania  tereno- 
wych organów administracji państ- 
wowej. Sporo jest zażaleń na złe 
warunki pracy, na pochopne roz- 
wiązywanie stosunku pracy, sposoby 
premiowania. | 

Odrębny problem to skargi doty- 
caące wsi, a zwłaszcza rozdziału 


"maszyn, scalania gruntów i pracy 


przedsiębiorstw obsługi rolnictwa. 

Zacysnalisowane również wszrosź 
skargę na działalność iastancji I er- 
gaamizacji partyjnych. Nie są $0 skar= 


gi bandzo liczne, ale jeśli w 1982 r. 


$akich skarg wpłynęło w sumie 56, 
to w 1983 r. było ich 38. 

Analiza wpływających do KK 
skarg, iatów i wniosków świadczy, 
że edsctek zxasadnych skarg waha 
się w granicach 46 groc. 


Sekretariat KK jeszcze w grudniu 
1982 r. ustalił zasady postępowania 
w sprawie indywidualnych skarg i 
wniosków sgłaszanych de organiza- 
ch i instancji partyjnych. Wszystkie 
ogniwa partyjne oraz członkowie 
partii zostali zobowiązani do właś. 
owego reagowania na bolączki lua 
dzi pracy, skutecznego reagowania 
na skargi, analizowania i elimino- 
wania źródeł powstawania zażaleń, 
Wprowadzono także zasadę osobiste- 
go przyjmowania i rozpatrywania 
skarg przez członków instancji par- 
$yjnych, przyjmowania skarg przez 
instancje partyjne i organa admini- 
stracjji państwowej w zakładach 
pracy i siedzibie* urzędu, właściwe» 
go współdziałania z Krakowską Ko. 
misją Kontroli Partyjnej, a także 
popularyzowania przez środki ma- 
sowego przekazu pozytywnych przy- 
kładów interwencji skargowej oraz 
ujawniania źródeł skarg. 


Wdrożenie ustalonycn zasad po- 
stępowania w sprawie skarg pozwo- 
liła nie. tylko głęboko wniknąć w 
tę problematyke, ale i trafnie usta- 
lać przyczyny powstawania skarg, co 
umożliwia podejmowanie  skutecz= 
nych działań zapobiegawczych. 


Niezbędne jest jednak dalsze u- 
sprawnienie toku rozpatrywania 
spraw. W szczególności poprawy 
wymaga terminowość załatwiania 
skarg powierzonych poszczególnym 


'wydziałom KK. Za niewystarczająs 


cy uznano stopień wykorzystywania 
środków masowego przekazu do 
Bo pozytywnych przy» 
ładów interwencji oraz obnażanią 
źródeł nieprawidłowości i winnych 
osób. Rygorystycznego egzekwowa- 
nia wymaga pociągnięcie do odpo» 
wiedzialności dyscyplinarnej i służe 
bowej osób winnych zaniedbań. Z 
naciskiem podkreślono, że tylko 
szybkie, wnikliwe i skuteczne rea- 
gowanie ma skargi wnoszone do in- 
stacji partyjnych oraz ustalenie i 
eliminowanie przyczyn ich powsta- 
wania przyczynia się do usprawnies 
nia zarządzania i kierowania gospo- 
darką narodową, pozwala na sku- 
teczniejszą realizację określonych 
przez partię celów społecznych. 


„Dlatego w celu dalszego uspraw- 
nienia trybu i sposobu załatwiania 
skarg, listów i wniosków kierowa- 
nych. do instancji partyjnych Egze- 
kutywa KK uznała za niezbędne 
ścisłe przestrzeganie zasad postępo- 
wania ustalonych w odpowiednich 
uchwałach partyjnych. Potrzebne 
jest kontynuowanie i upowszechnia- 
nie praktyki osobistego uczest« 
niczenia członków instancji partyj- 
nych w rozpatrywaniu skarg, roz 
wijanie form współpracy z Krakow» 
ską KKP, większe zaangażowanie 
w te sprawy środków masowego 
przekazu, wreszcie przestrzeganie 
terminowego załatwiania skarg. 
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Podczas Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej organizacji partyj- 
nej Politechniki Warszawskiej surowej ocenie została poddana pra- 
ca wychowawcza z młodzieżą akademicką. Wyrazem tego było m.in. 
wystąpienie przewodniczącego Rady Ucze!nianej ZSP tow. Wiesława 
Kaczmarka, który zaapelował, by stworzyć w uczelni program wy- 
chowawczy, który będzie obowiązywał wszystkich, 

Tak więc problemy pracy ideowo-wychowawczej ze studentami, 
bariery realizowania istniejących w tej dziedzinie programów, per- 
spektywy rozwoju organizacji młodzieżowych są przedmiotem roz- 
mowy, w której uczestniczyli towarzysze: Stanisław Radkowski, sek- 
retarz KZ PZPR oraz przewodniczący Rady Uczelnianej Zrzeszenia 
Studentów Polskich w Politechnice Warszawskiej. 


— Jak uzasadniacie potrzębę pro- 
*' gramu wychowawczego na uczelni? 


WIESLAW KACZMAREK: — Dla 
nikogo nie jest tajemnicą, że w la- 
tach 1980—1981 wiele na uczelniach 
się zmieniło, wiele spraw wręcz się 
przewróciło. To dotyczy również 
świadomości i postaw młodzieży stu- 
diującej. Uważam, iż — abstrahując 
od spraw politycznych — system 
wartości studenta powinien być taki, 
że poczesne miejsce w nim musi zaj- 
mować praca, chęć zdobywania wie- 
dzy. Jeśli tego w tej chwili nie ma, 
to musi to się zmienić i jest to spra- 
wą również uczelni. Tymczasem na 
sprawy młodzieży w uczelni napraw- 
dę przeznacza się zbyt mało czasu. 
Na posiedzeniach Senatu czy Kole- 
gium Rektorskiego jest tak wiele 
problemów organizacyjnych, związa- 
nych z nową sytuacją ekonomiczną 
uczelni, wdrażaniem ustawy o szkol- 
nictwie wyższym, rotacją pracowni- 
ków naukowych, że sprawy młodzie- 
ży, a szczególnie problemy wycho- 
wawcze są ciągle odkładane. Bo po- 
dobno z tym się jeszcze zdąży, czy 
tylko na pewno w stosunku do stu- 
diującego obecnie pokolenia mło- 
dzieży ? 

By nie być gołosiownym, kilka 
przykładów. Nie ma w naszej szkole 
systemu bodźców, które nagradzały- 
by za dobrą naukę. Kiedyś były na- 
grody semestralne — nie istnieją. 
Kiedyś dla wyróżniających się w na- 
uce były studia indywidualne — po- 
szły w zapomnienie. Powstały w 
uczelni organizacje ZSP i samorząd 
studencki. Powinny one — zwłaszcza 
samorząd — uczyć młodzież odpo- 
wiedzialności za podejmowane decy- 
zje, za ferowanie opinii, uczyć umie- 
żętności widzenia spraw. Tymczasem 
samorząd zajmuje się głównie dzia- 
łalnością polityczną o określonym 
profilu, natomiast nie zajmuje się 
tym, czym powinien — sprawami so- 
ejalnymi, bytowymi itp. środowiska 
studenckiego. Co gorsza, spotyka się 
$o0 z akceptacją władz uczelni. Spra- 
wami studenckimi usiłuje się zająć 
jedynie ZSP. Gdyby był już zatwier- 
dzony statut uczelni, można by okre- 
ślić w regulaminie zakres działania 
samorządu. Obecnie nie ma takich 
podstaw prawnych. Trzeba też po- 
wiedzieć, że na nauczycieli akade- 
mickich trudno w tej chwili liczyć 
w sensie wychowawczym. Uczą, 
przekazują wiedzę — to prawda. Ale 
do prowadzenia kół naukowych jest 
niewielu chętnych. To prawda, są 
zajęci własnymi, poważnymi spra- 
wami związanymi z dalszą karierą 
naukową, ale fakt pozostaje faktem. 
Środowisko studenckie jest rozbite 
pod względem  światopoglądowym, 
politycznym, w wielu wypadkach 
dochodzą kłopoty finansowe — to 
wszystko nie wpływa na konsolido* 
wanie się środowiska, na wyzwala- 


nie aktywności, ani jeśli chodzi e 


aspiracje związane ze studiowanie 
ani z pracą społeczną. i 


— Obraz uczelni widzianej oczy- 
ma młodzieży jest dość pesymistycz- 
ny. A co na to przedstawiciel uczel- 
nianej organizacji partyjnej? 


STANISLAW RADKOWSKI: — 
To jest jedna strona medalu. Kon- 
statacja pewnych zjawisk, ale nie 
wszystkich, bowiem o działaniach 
pozytywnych nic jeszcze nie powie- 
dziano. A one również są. Tow. 
Kaczmarek ukazał te zjawiska ne- 
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gatywne, które uzasadniają potrzebę 
intensyfikacji wszelkich działań, 
których celem będzie wychowywanie 
młodzieży. Czy sprawa sprowadza 
się do potrzeby stworzenia nowego 
programu wychowawczego? Myślę, 
że nie. Wiele programów zostało 
stworzonych, w tym i w naszej 
uczelni, i to dobrych programów. 
Tylko nie zostały zadowalająco zre- 
alizowane. Sądzę, że przede wszyst- 
kim trzeba się zastanowić, dla- 
czego nie zostały zrealizowane. 


'Otóż uważam, że kwestia wycho- 
wania to sprawa przede wszystkim 
wdrażania u młodzieży określonego 
systemu wartości. Nie może on jed- 
nak być zupełnie oderwany od ak- 
tualnego systemu wartości istnieją- 
cego w społeczeństwie i warunków, 
w jakich to społeczeństwo żyje. 
Warto więc podjąć problem, jak 
obecnie ogólnie funkcjonujący sy- 
stem wartości wpływa na sposób 
myślenia i postawę studenta. 

Wszystkie dotychczasowe typowe 
motywacje podejmmowania- studiów, 
jek awans społeczny, możliwość 
osiągnięcia określonego stanowiska, 
podparte statusem ekonomicznym w 
większości są dla młodzieży nieak- 
tualne. Proste zestawienie średnich 
zarobków, w którym pracownicy 
niewykwalifikowani są wyżej cenie- 
ni niż specjaliści, wiele tu wyjaśnia. 
Wiemy, że nie stać nas obecnie 
— w skali państwowej — na pod- 
niesienie płac wszystkim np. inży- 
nierom czy pracownikom nauko- 
wym. Trzeba i można natomiast 
stworzyć możliwości młodemu czło- 
wiekowi, który ma coś do zapropo- 
nowania na uczelni czy w przemyśle, 
stworzyć szanse wdrożenia tego oraz 
— jeśli się to sprawdzi — powinno 
znaleźć odbicie w jego awansie i za- 
robkach. To może bardzo pomóc 
w przywróceniu motywacji do po- 
dejmowania studiów i jak najlepsze- 
go ich ukończenia. Po prostu odżyją 
możliwości tzw. awansu społecznego 
i zawodowego. 

W parze z tym powinno iść przy- 
wrócenie w uczelni indywidualizacji 


studiów, pracy kół naukowych itp. . 


Wtedy będą realne warunki do uru- 
chomienia zapisanych programów 
wychowawczych. O tym mówią 
zresztą doświadczenia. 

Potrzeba istnienia takich bodźców 
jest silnie przez młodzież odczuwana. 
Studenci e tym mówią. Oni chcą 
mieć przekonanie, że w studia warto 
zainwestować swój wysiłek. 

Do tego potrzebny jest też okre- 
ślony system zatrudniania absolwen- 
tów uczelni w zakładach pracy. 
Krótko mówiąc uważam, że cały 
program wychowawczy w uczelni, 
łącznie z zasadami rekrutacji, powi- 
nien wypływać z systemu wartości, 
jaki niesie ze sobą reforma gospo- 
darcza. Jest ona, jak się okazuje, nie 
tylko systemem przebudowy zarzą- 
dzania, lecz również zmian społecz- 
no-politycznych i gospodarczych. 


— Uważa więc Towarzysz, że nie 
zostały wyzwolone mechanizmy po- 
budzające motywacje do podejmo- 
wania słudiów, do aktywnego, am- 
bitnego zdobywania wiedzy? 


S. RADKOWSKI: — Nie tylko do 
uczenia się. Idąc tym torem można 
młodzież aktywizować społecznie, 
zachęcić do gospodatskiego spojrze- 
nia na uczelnię, własne środowisko. 
Wtedy też można by mówić o od- 
radzaniu rzeczywistej idei samorząd- 


= zj 


sytuacja? 


ności. W tej chwili praktycznie sa- 
morządy nie wypełniają swoich fun- 
kcji — o czym mówił tow. Kaczma- 
rek. Za najbardziej atrakcyjne pole 
działania uważają sprawy polityczne. 
I dla części środowiska akademickie- 
go jest to atrakcyjne. Ale część śro- 
dowiska uważa, żę powinny zająć się 
tym, co określa ustawa „tj. współza- 
rządzaniem uczelnią, opiniowaniem 
spraw dydaktycznych oraz sprawami 
bytowymi studentów. Z drugiej stro- 
ny ZSP traktowane jest jako orga- 
nizacja — jak tw się modnie mówi 
— reżimowa. Zanim młodzież nabie- 
rze zaufania do ZSP minie zapewne 
trochę czasu. Jaka więc jest obecnie 
Wielu, nie akceptując 
działalności samorządu, a nie mając 
zaufania do ZSP — stoi z boku. 
I w ten sposób rośnie obojętność 
środowiska, jeśli chodzi o sprawy 
społeczności akademickiej. 


— Jeśli macie w Komitecie Zakła- 
dowym partii i w Radzie Uczelnianej 
ZSP taką diagnozę sytuacji na uczel- 
ni, to jakie widzicie możliwości dzią- 
yy wewnątrz uczelni, aby to zmie- 


- 


8. RADKOWSKI: 
takie są, chociaż uważam, że stano- 
wią dużo dłuższą drogę do osiągnię- 
cia celu. Zresztą niektóre bariery ze- 
wnętrzne prędzej czy później prze- 


— Możliwości 


staną istnieć. Statut uczelni, na 
przykład, będzie przecież zatwier- 
dzony, co da podstawę prawnego 
uregulowania wielu dziedzin życia, 
w tym uprawnień samorządu. 


— Jedną z takich spraw jest dzłaą- 


"łalność w uczelni organizacji mło- 


dzieżowych, a konkretnie Zrzeszenia 
Studentów Polskich. Jakiego rodzaju 
działalność ZSP prowądzi obecnie 
w uczelni? 


W.-RACZMAREK : — Obecnie mo- 
zolnie kończymy etap budowy orga- 
nizacji i umacniania pozycji, które 
zdobywamy. W tej chwili w ZSP na 
Politechnice jest tysiąc osób na dwa- 
naście i pół tysiąca studiujących. 
Spotykaliśmy się i spotykamy z róż- 
nymi zarzutami. Przede wszystkim 
z tym, że nie jesteśmy reprezenta- 
tywni. Patrząc na problem z punktu 
widzenia statystyki — to prawda, ale 
patrząc z punktu widzenia założonej 
działalności — to nie jest prawda. 
Chcemy bowiem podejmować — i 
zaczęliśmy to robić — te problemy, 
które dotyczą całego środowiska stu- 
denckiego. Zarzuca się nam również, 
Że w zrzeszeniu pracują głównie byli 
działacze SZSP. Gdyby to rzeczywi- 
ście byli ci sami ludzie nie mieli- 
byśmy tak wielu problemów z pracą 
organizacyjną. Naprawdę musimy 
się uczyć od nowa elementarnych 
zasad działania. To zresztą powodu- 
je, że działałność pierwszego okresu 
jest zdominowana przez prace orga- 
nizacyjne związane z budową strułk- 
tur zrzeszenia. I kolejna opinia o 


W poszukiwaniu 
utraconych — 
pozycji 


ZSP formułowana jako zarzut. Je- 
steśmy oceniani jako organizacja 
„proreżimowa”,  „kolaborująca” z 
władzami, Tak, jesteśmy organizacją 
socjalistyczną i członkowie ZSP to 
akceptują. 


Zwykle, gdy jakaś organizacja nie 
cieszy się popularnością w śŚrodowi- 
sku, to ma tendencje do zamykania 
się. I takie tendencje u nas istnieją. 
Wprawdzie przekrój społeczny 
członków ZSP jest taki, jak w całej 
uczelni, jednak są osoby, które uwa- 
żają, że przynależność do ZSP ozna- 
cza, że jest się lub można być kimś 
„lepszym”. To temu „lepszenu” po- 
winny się należeć preferencje, ulgi, 
zapomogi itp. To jest nie do przy- 
jęcia. Są wprawdzie sprawy, jak np. 
wyjazdy zagraniczne, których część 
musimy ograniczać do naszych 
członków. Ale sprawa wygląda tak, 
że z konkretnymi partnerami zagra- 
nicznymi podpisujemy umowy i oni 
stawiają warunek: zapraszamy tylko 
członków zrzeszenia. Na zasadzie 
wzajemności musimy to respekto- 
wać. Ale tego nie można uogólniać 
l mówić: jestem członkiem ZSP 


— wszystko mi się należy. Postępu- 
jąc w ten sposób nigdy nie pozy- 
skamy ludzi mądrych, bo tych moż- 
na pozyskać ofertą programową 1 
systemem wartości, który proponu- 
jemy. Ludzi interesownych wśród 
nas nie chcemy. To wszystko mówię 
po to, aby ukazać klimat, atmosferę, 
w jakiej działamy. 


— A jeśli ehodzi e konkretne 
działania? 


W. KACZMAREK: — To właśnie 
te sprawy, które dotyczą całego śro- 
dowiska. I tak np. wnieśliśmy na ob- 
rady Senatu propozycję, aby Senat 
zajął się też sprawami studentów, 
niektórymi oczywiście. Na począ- 
tek zaproponowaliśmy dwie: system 
pomocy materialnej i stworzenie 
podstaw do reaktywowania studen- 
ckiego ruchu naukowego. Obydwie 
sprawy są bardzo pilne, ale chciał- 
bym — ze względu na temat naszej 
rozmowy — zwrócić uwagę na tę 
drugą. 

Wszyscy wiemy, że studencki ruch 
naukowy padł w toku minionej za- 
wieruchy. Jego resztki przeżyły je- 
dynie w postaci pracy paru kół i 
obozów naukowych organizowanych 
w ramach akcji letniej. Obecnie 
szkoła nie przedstawia. żadnych roz- 
strzygnięć finansowo-prawnych, na 
których podstawie można by tę dzia- 
łalność prowadzić. W tej sprawie 


była uchwała Senatu z 1978 r., która . 


rozstrzygała, że instytuty ze swoich 
środków mają przeznaczać określony 
procent na koła naukowe. Te zasady 
się zmieniły w związku z nowym sy- 
stemem finansowania i trzeba od 
nowa je opracować. Nasz zamysł był 
taki, aby rady wydziałów zajęły się 
tą sprawą, a na szczeblu Senatu do- 


mam — PE m m Z a - 


konać generalnych rozstrzygnięć. 
Pozostaje też kwestia opiekuństwa 
nad studenckim ruchem naukowym. 
Nikt się do tego specjalnie nie rwie. 
Oczywiście, trzeba zrozumieć pra- 
cowników naukowych — mają obe- 
cnie mnóstwo własnych problemów. 
A więc bez określonych bodźców do 
prowadzenia tych kół czasu nie 
znajdą. Najlepiej byłoby, gdyby to 
było bezinteresowne — ale tak nie 
jest — z różnych przyczyn. 

8. RADKOWSKI: — Sądzę, że ta- 
kie bodźce są, nie zawsze może 
uświadomione. Można tu bowiem 
dojrzeć również interes własny pra- 
cownika naukowego. Może on połą- 
czyć swoją własną pracę naukową ze 
współpracą ze studentami, rozwija- 
jąc temat, bądź wdrażając go. Jest 
też możliwość zaszczepienia studen- 
tom własnego sposobu myślenia nad 
naukowym problemem, jest szansa, 
że znajdzie te konkretny oddźwięk 
u młodzieży. 


— Czy istnieje współpraca między 
aczelnianą organizacją partyjną 1 
ZSP | ma jakich zasadach? | 


W. KACZMAREK: — [Istnieje na 
zasadach partnerskich. Konkretnie 
partia jest zrzeszeniu potrzebna jako- 
doradca. Towarzysze z KZ mają po 
prostu większe doświadczenie. Po- 
magają nam w trudnych  epra- 
wach. 


— Czy oznacza te, iż są Wam pe- 
śrzebni do załatwiania trudnych 
spraw? 


W. KACZMAREK: — Nie. Nie 
chcemy, aby nas ktoś wyręczał. Ale 
są sytuacje gdy sami nie dajemy 
rady. Konkretnie chodzi o sprawy 
rozstrzygane na poziomie uczelni 
i wydziału w stosunku do władz 
akademickich. Liczymy też na pomoe 
w trudnym okresie budowy struktur 


nęj, rekrutacji itp. Jest to próba for- 
mułowania stanowiska środowiska 
studenckiego, 4 przynajmniej jego 
części wobec najważniejszych prob- 
Jemów życia uczelni. Podjęcie tema- 
tów środowiska to szansa partner- 
skiej współpracy z ZSP konsekwen- 
tnie na co dzień wykorzystywana. 
Teraz UKSP podejmuje temat dy- 
daktyki. Praktycznie środowisko 
studenckie straciło możliwość wpły- 
wania na to, co dzieje się w dydak- 
tyce tak w zakresie jej organizacji, 
jak i merytorycznych wartości i spo- 
sobów prowadzenia zajęć. 

— Czy prawdą jest, że — uegól- 


miająe — partyjni nauczyciele aka- 
straciii zalmóecrosowanie stu- 
dentami? 


8. RADKOWSKI: — _ Niestety, 
w wielu wypadkach jest to fakt. 
W KZ widzimy oczywiście bierność 
wielu pracowników  naukowo-dy- 


I reporterskiego 
„Akce mi się płakać” 


Ma wojewódzkiej konferench sprawo - 
sztynie jedna z delegatek nie biegi grórópr O zj 
dokończyła nawet zaczętego zdania. 
mi się płakoć'. Kiedy opuszczała mównicę miała try w oczach, 

2 

W czasie przerwy spore o tym wydarzeniu wiono. Niektórzy 
delegaci, starsi i doświadczeni, co to z sPipękciekc a śtd 
stwierdzali z dobrotliwą wyrozumiałością: „Stremowała się bo 
młoda, nie nawykła występować publicznie, ą 
robi. Za drugim albo trzecim razem pójdzie 


Wysłuchałem wcześniej kilku gładkich wystąpień wyrobionych 


działaczy. 


Zapragnąłem gorąco, aby się nie wyrobiła, aby była taka jaką 


jest, by pozostała sobą. 


Gdy stanęła za mównicą w kącikach jej ust czałńł uśmiec 
patrzyła na salę śmiało i ufnie. Jeden z olsztyńskich GORRIKA Z, 
ochylił się do mnie: „Posłuchaj — 
a potrafi mówić. Zamieściliśmy w gazecie 


A potem siedział ze spuszczoną głową i milczał. 
Dziewczyna nie mówiła. Czytała. 


daktycznych, którzy są członkami 
partii. Jesteśmy w toku podejmowa- 


'nia tego ważnego problemu. Trzeba 


pamiętać, że jest to duży potencjał 
kadry naukowej — tysiąc członków 
partii. Ale problem jest tak złożony, 
że nie sposób go po krótce omówić. 

Chciałbym jednak na zakończenie 
powiedzieć, że tak jak przed rokiem 
nie potrafiliśmy jeszcze sformułować 
zadowalającej odpowiedzi na pyta- 
nie, jak partia ma działać w uczelni 
w stosunku do młodzieży, tak dziś 
jesteśmy dużo bliżej znalezienia tej 
odpowiedzi. Dochodzimy do tegą 
rzecz jasna, metodą prób i błędów, 
ale to jest cena, jaką zawsze się pła- 
ci, poszukując nowych rozwiązań 
i metod. 


=— Dziękuję xa resmowę. 
| Rozmawiała 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 


notatnika 


a swego wystąpienia. Nie 
Powiedziała natomiast „Chce 


Ale wyrobi ; 
żej już gładkoć 07 


powiedział — te dziewczy- 
rozmowę z niq. Swiet- 


Parę zdań przeczytała płynnie i naraz potknęła się na obcym 
słowie, przebrnęła przez nie, ale po chwili potknęła się na mo- 
stępnym, uśmiech na jej twarzy zgasł, spłoszony wzrok przywarł 
do leżącej na mównicy kartki, jasny, dźwięczny głos zmatowiał 
$ zaczął się rwać. Przerwy w czytaniu stawały się coraz częstsze 
b $ dłuższe, słowa układały się w jakiś pozbawiony sensu ciąg. 

| uE | Delegaci już nie słuchali ale siedzieli cicho. Myśleli: niech to 

W prucow:.i lusiytutu Techniki Cieplnej Politechniki Warszawskiej. Na się wreszcie skończy. | 

zdjęciu: dr Bożena Boczek w laboratorium spalania. Pet. A. MARCZAK p 


A ona jeszcze próbowała wydostać się z pułapki, zmagała się 
8 tekstem, rozpaczliwie i bezskutecznie, Obce słowa, ktore zna- 
leźć można w książkach i gazetach, ale których mikt normalny 
w normalnej rozmowie nie używa, więzły w gardle. Cudze myśli, 
wyoładzone i odarte z autentyzmu, jakże różne od jej własnych 
myśl, wywoływały wewnętrzny sprzeciw i opór. Chciałaby po- 
wiedzieć co innego, co innego czytała. 


zrzeszenia aby na zajęciach ktoś po- 
wiedział dobre słowo o studenckiej 
aktywności. 


— Jakimi jeszcze sprawami zaj- 
zda się, bądź chce się zajmować 


W. KACZMAREK. — W uchwale 
Konferencji Warszawskiej ZSP zna- 
lazł się postulat o tzw. ruchu inte- 
lektualnym. Wyrazem takiej działal- 
mości w Politechnice jest „Loża Re- 
mont”. Podejmuje ona problemy 
dyskusyjne z punktu widzenia filo- 
zofii marksistowskiej, Ostatnio np. 
był Cykl dyskusji na temat roli PPS. 
Biegunowo różną z punktu widzenia 
światopoglądowego działalność pro- 
wadzi na Politechnice „Uniwersytet 
Otwarty”, Ą a tego co się nam naj- 


lepiej na razie udaje 
— ło dAziałal- 
ROŚĆ kulturalna. 


8. RADKOWSKI: — Jedną z me- 
tod działania organizacji partyjnej 
w stosunku do młodzieży jest po- 
budzanie efektywności, a może na 
początku zainteresowania młodzieży 
sprawami środowiska. Robimy to m. 
in. przez Uczelnianą Komisję Stu- 
dentów Partyjnych. Wśród młodzie- 
ży studiującej jest stu członków par- 
tii. Podstawowym zadaniem UKSP 
działającej przy Egzekutywie KZ 
jest koordynacja działania partyj- 
nych grup studenckich. 


Staramy się, by studenci partyjni 
mieli swój głos w takich sprawach, 
jak np. opracowywanie regulaminów 
studiów, systemu pomocy material 


Przewodniczący konferencji przerwał przedłużające się milcze- 
nie słowami: „Przykro mi towarzyszko ale czas już się skończył. 
Chyba, że chcecie jeszcze coś powiedzieć, kilka zdań.” 

Oderwała wzrok od nieszczęsnej kartki. Podniosła głowę. Po- 
patrzyła na salę i powiedziała: „To jeszcze dwa słowa... Chce mi 


się płakać”. 


W tych paru słowach wyraziła wszystko: swą rozpacz, prośbę 
e wybaczenie, postanowienie, że to się nigdy już nie powtórzy, 
6 także całą swą ufność, szczerość, 'zaangażowanie, prostolinij- 
ność, wrażliwość i... odwagę. I tylko te słowa zapamiętałem z jej 


wystąpienia. 


LEST 


LISTY 


Komisje 
do małych POP 


Sprawą ważną, w kontekście po- 
prawy stylu działań partyjnych, jest 
uaktywnienie i rozwinięcie lepszej 
nśż dotąd pracy małych POP. 

Wydaje mi się, iż warto więc sy- 
gnalizować i ukazywać wszelkie cie- 
kawsze pomysły, inicjatywy, zmie- 
rzające do zdynamizowania działań 
właśnie w tych ogniwach codzien- 
nego działania partii, Jednym z ta- 
kich przedsięwzięć jest, moim zda» 
niem, powoływanie przy KD komi- 
sji do spraw małych organizacji 
partyjnych, Trudno mi powiedzieć, 
śle takich komisji działa w naszym 
kraju. Wiem natomiast, iż taka z0- 
stała powołana przy KD PZPR 
Śródmieście we Wrocławiu. 


Jej powstanie podyktowane było 
faktem, iż na terenie wrocławskiego 
śródmieścia przeważają właśnie ma- 
łe POP, Jest ich kilkadziesiąt, a ich 
Kczebność nie przekracza 15 do 20 
towarzyszy. Aktyw tej komisji po- 
stanowił zaopiekować się, a także na 
. €o dzień utrzymywać kontakt z jede 
ną małą POP, Wiadomo przy tym, 
iż w tych POP sekretarz zwykle mą 
wiele obowiązków zawodowych, po- 
maga mu zaś nieliczna egzekutywa. 
W praktyce więc pilnuje się skła- 
dek, od czasu do czasu organizuje 
zebranie. Aby więc uaktywnić całą 
POP postanowiono podzielić sferę 
działalności POP uwa 10—11l tzw. 
działek, Oznacza to w praktyce, iż 
każdy członek danej POP otrzymuje 
konkretne zadanie partyjne i odpeo- 
wiada za swój odcinek działalności. 


' W ten sposób sekretarz i egezekuty-. 


wa zajmowaliby się ogólnym kiero- 
waniem całą organizacją. 


Sygnalizuję tylko zarys tej inicja- 
 tywy. Pomysł ten bowiem zrodził 
się dopiero późną jesienią ub.r. 
Trudno więc e bliższe konkrety. 
Warto, eby „Życie Partii” bliżej za- 
poznało się z tą inicjatywą. A jeśli 
będzie dobra, warto ją, jako „mode- 
lową” zaproponować do podjęcia 
przez inne komitety dzielnicowe (i 
nie tylko). | 


ANDRZEJ BALIŃSKI 
Wroclaw 


Z oświatą 
na bakier 


Stwierdziłem  zastraszający fakt 


braku u dzieci i młodzieży elemen-. 


tarnej wiedzy e historycznym roz- 


woju człowieka. W otoczeniw — nie-- 


zależnie od rodziców — wytworzyła 
się presja religijna. Dzieci i młodzież 
kształtuje się według religijnego po- 
glądu o życiu i rozwoju człowieka na 
Ziemi. 

To dobrze, że młodzież zna na pa- 
mięć biblijną wersję stworzenia 
świata i człowieka. Każdy światły 
człowiek powinien ją znać, lecz po- 
winien także wiedzieć w jakich wa- 
runkach i w jakim czasie powstała 
religia, Ale źle, bardzo źle jest, je- 
żeli człowiek XX wieku nie zna 
równolegle naukowej wersji o rozż- 
woju świeta i człowieka. A znacznie 


"gorzej, jeżeli młodzież i starsze po- 


kolenie nie realizują w codziennym 
życiu tego, co religia głosi. A jesz- 
cze gorzej, jeśli ci ludzie podświa- 
domie i nieświadomie, a nawet z 
wyrachowaniemz zasłaniają się rebi- 
gią w walce z ustrojem socjalistycz- 
Rym. Ubolewać należy, że młody 
człowiek po ukończeniu szkoły poa- 
stawowej nie potrafi zrozumieć o co 
tocHyły się walki klasowe w posz- 
czególnych formacjach, e co toczyły 
się t nadal się toczą wojny zabor- 
cze i wyzwoleńcze, na czym polega 
kolonializm i śmperializm kapitali- 
styczny. 


Mając wa uwadze powyższe lukś 
w programach nauczania szkolnict- 
wa podstawowego, sygnalizuję swoje 
skromne — nieprofjesjonalne — wo- 
łanie: 

— Zacznijmy wreszcie w Polsce 
realizować właściwy, niezmienny 
program nauczania dzieci 1 młodzie- 
ży wg potrzeb cywilizacji XX wie- 
ku i państwa socjalistycznego. 


— Niech po ukończeniu szkoły 
podstawowej wychodzi młodzież s 
utrwalonym pojęciem o historycz- 
wym rozwoju człowieka na Ziemi. 


—- Niech szkoła podstawowa przy- 
gotowuje kandydatów na światłych 


robotników, a zdolniejszych i chęt-- 


wych do szkół średnich i wyższych, 
po których ukończeniu wychodzić 
będą kadry wysokokwalifikowanych 
pracowników. | 


Wydaje mi się, że zachodzi na- 
gląca potrzeba opracowania i ma- 
sowego wydania oraz kolportowania 
w postaci książkowej elementarza 
wiadomości o historii rozwoju czło- 
wieka. Przecież taki elementarz mo- 
że być stały, jak Biblia dla chrze- 
ścijan, albo Koran dla muzułmanów, 


, pomieważ historia w tym zakresie 


pozostaje niezmienna. Taka książka, 
napisana dostępnym językiem, bez 
zwrotów filozoficznych i obcojęzycz- 
nych powinna być powszechnie do- 
stępna nie tylko dła każdego ucznia, 
ale także dla dorosłych, ponieważ w 
tym zakresie większość społeczeńst- 
wa ma wielkie braki wiedzy. 


JÓZEF SZELIGA 


Słalowa Wola 


Jak to jest, że mając jedną z najliczniejszych na święgie armię inżynierów, 
w kulturze technicznej reprezentujemy nadal poziom: europejskich tyłów? Na 
to pytanie stara się odpowiedzieć na łamach „Trybuny Opolskiej” Ryszard 
Augustyn. 


„Inżynierowie mówią, że są źle 
wykorzystywani, że nie stwarza się 
im motywacji, że nie mają warunków 
do pracy. Ludzie spoza branży widzą 
przyczynę w kiepskim systemie 
kształcenik, mówią, że nasz inżynier 
to produkt intlacji — nominał duży, 
a siła nabywcza na poziomie zachod- 
niego technika, znajomy dyrektor 
twierdzi, że nie ma cudów — wiedza 
techniczna nie może rozwijać się nie- 
zależnie od poziomu praktyki (gospo- 
darki) (...) 

W ten 


raecz to w Polsce powojennej pow- 


azechna, ale procent inżynierów sy- 
nów chłopa oczy robotnika (albo teł 
aynów robotnika, wnuków chiopa) jest 
większy tu niż wśród np. lekarzy, 
uwarunkowań, inżynierem jest ktoś, 
prawników, artystów. Najczęściej też. 
nie tylko z racji tych środowiskowych 
uwarunkowań, inżynierem jest ktoś, 
kto się w szkole gorzej uczył (wy- 
jątki potwierdzają regułę). Dowód naj- 
lepszy to łatwość dostania się na poli- 
technikę czy WSI w porównaniu z u- 
czelniami humanistycznymi (...) 


naszego społeczeństwa nie wystarczy 

oglądać się na inżynierów czy na po- 

techniki. Konieczne są przemodelowa- 

pa e o bardeo roziegtym za- 
resłe...”* 


I sekretarz KM w Łomży tew. Stanisław Czerniawski na lamach „Gazety 
Współczesnej” laterosujące przedstawia pewne śoświaśczenia z pracy partyj- 


nej prowadzonej przea tę instancję. 


„Pracowaliśmy nad aby Xe- 
mitet Miejski był otwarty na probie- 


organizacje yjne. 

Ekace ©. RORANE a zada 
wyn z u pa 
nia, kj będę żej 


Koniński 


eunięce mechanizmu pmaz zy eg 
niezmiernie trudne.  Napotyka y 


w tysa względzie, i tak jest nadal, na 
egromne trudności. Do połnej reali 


tylko reprezemtowanie ludzi © 
lecz utożsamianie się z nimi. Nie moż- 
na sk przewod 


si walczyć © godność robotnika, god” 
ność wszystkich ludei pracy..." 


WALCZYĆ 
ZAMIAST 


KORZYSTAĆ 


Na lamach „Przeglądu Konińskiego” B.W. relacjonuje wypowiedzi uczestni- 
ków konferencji sprawozdawczo-wyborczej KZ w Kopalni Węgla Brunatnego 


„Adamów. Oto ciekawsze z nich. 


— „Dla mnie osobiście — powie 
dział podczas dyskusji Bolesław 
Czajczyński, kierownik rozgłośni zak 
ładowej (OOP-6) — zdawanie legity- 
macji partyjnej stanowiło o najniż- 
szej wartości człowieka. 

Byłe to stwierdzenie jakby uzupeł- 
mieniem poprzedzającego ten głos wy- 
stąpienia (...) Andrzeja Pilarczyka, któ- 
ry za najniebezpieczniejszych uznał 


"tych, Którzy stanęti na uboczu, któ- 


rzy nie mogą zrozumieć, dlaczego w 
partii ciągie trzeba walczyć zamiast 
korzystać z niej jako ochronnego pa- 
rasola dla prywatnych celów. 

Przewijał się w dyskusji, ujęty 
również w zatwierdzonym przez u- 
czestników konterencji programie 
działania, motyw  odpowiedzialności 
członków partii za realizację jej pro- 
gramu. Kierownicza rola partii — 
mówiono — powinna ujawająć się w 


perspektywicznym planowaniu dzia- 
łań politycznych, gospogarczych 1 
socjalnych; wyniki gos rcze mają 
dziś zasadnicze znaczenie; OSzczędne 
gospodarowanie i solidna praca to 
jedyna droga łączenia interesu OGgól- 
nego załogi i jednostkowego konkreć- 
nego człowieka. Swego rodzaju uzu- 
pełnieniem tego teoretycznego stwier” 
dzenia, które sformułował Stanisław 
Kowalczyk i które zasygnalizował pre- 
zentując sprawy gospodarcze ko 

jej dyrektor Andrzej Jakubowski, DY- 
ła propozycja sztygara zmianowego 
odkrywki „Adamów” Dariusza Dar= 
mosza (OOP-2. który wnioskował, DY 
dozór i pracujący tam ludzie zwrócili 
baczniejszą uwagę na punkty świetl- 


ne i nie dopuszczalt do zawłaszczania 


żarówek (a bywa, że % żarówek 
starcza ledwie na pół tygodnia) i ich 
niaązczenta.,.”” - 
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9-22 stycznia 1984 r. 


Biuro Polityczne oceniło Stan 
10.I. realizacji uchwały IK Pleuum 
KC w sprawach młodzieży. 

g | =» Biuro Polityczne: 

1 Lb — zapoznało się z materina- 
mi przygotowywanymi na Krająwą Kon- 
terencję Delegatów, 

— omówiło przebieg konsultacji zao- 
żeń do projektu ordynacji wyborczej do 


„rad narodowych. 


NARADY I SPOTKANIA 
PO RCT TZ CZ PRZECZĘ EŚ 


9] — Odbyło się posiedzenie Ra» 
be dy Naukowej IPPML KC, po- 
święcone ocenie działalności Instytutu 
w latach 1982—1983. Obradom przewod- 
niczył członek BP KC Hieronim Ku- 


biak. 

— Sekretarz KC Waldemar  Świrgoń 
wziął udział w noworocznym spotkaniu 
pisarzy w Ministerstwie Kultury i Sztu- 
10.I — Członek BP, sekretarz KC 

ora Kazimierz Barcikowski spot- 


kał się z uczestnikami seminarium dzien- 
nikarskiego na temat wyborów do rad 
narodowych. 
11. —'W noworocznym spotkaniu 
5 Ualo przewodniczącego Rady Pań- 
stwa Henryka Jabłońskiego z korpu- 
sem dyplomatycznym w Wilanowie wzię= 
li udział członkowie BP i Sekretaria- 
tu KC: Józef Czyrek, Stefan Olszow= 
ski, Marian Orzechowski. 
12 | — Odbyło się posiedzenie Cen- 
ód tralnej Komisji Współdziałania 
PZPR, ZSL 1 SD, poświęcone wyni- 
kom społecznej dyskusji nad założe- 
niami ordynacji wyborczej do rad na- 
rodowych. Z ramienia PZPR uczestni- 
czyli: Wojciech Jaruzelski, Józef Czy- 
rek, Tadeusz Porębski, Włodzimierz Mo- 
krzyszczak, Marian Orzechowski. 
— Odbyło się spotkanie syyknatariu> 
szy deklaracji w sprawie PRON, po- 
święcone omówieniu wyników dyskue 
sji nad założeniami projektu ordynacji 
wyborczej do rad narodowych. Z ra- 
mienia PZPR uczestniczyli: Wojciech 
Jaruzelski, Józef Czyrek, Tadeusz Po- 
rębski, orz Mokrzyszczak, Ma- 
riaa Orzechowski. 
13.0], 23. sekretarz KC, premier' 
*'*  Wojeżech Jaruzelski spotkał 
się + uczestnikami seminarium redak= 
torów naczelnych centralnej prasy, ra- 
1 tv. W spotkaniu uczestniczył za- 


py że członka BP, sekretarz KC Jan 


— Członek BP, sekretarz KC Józeł 

wziął udział w ogólnopolskim 

twórców 4 działaczy kultury. 
— Członek BP, sekretarz KC Józef 
Czyrek i KC, wicepremier 
Manfred Goerywoda spotkali się z u- 
czestnikami seminarium dla redaktorów 
naczelnych centralnej prasy, radia i tv. 


16.1 — Komisja Reformy  Gospo*- 
* _ darczej i Polityki Ekonomi- 
cznej KC obradowała nad węzłowymi 
problemami gospodarczymi. Obrady pro- 
wic członek BP KC Stanisław Opal- 
— Odbyło się posiedzenie Rady Re- 
nej organu teoretycznego 1 po- 
tycznego KC „Nowe Drogi", 
święcone działalności miesięcznika w 
ub. r. 4 zamierzeniom na rok obecny. 
Obradom przewodniczył członek BP, 
sekretarz KC Tadeusz Porębski, a 
Wzięi w nim udział sekretarze KC: 
zastępca członka BP Jan Główczyk i 
Henryk Bednarski. 
= Ż- Pod sekretarz KC Józef 
yJał -I sekretarza KC Dy- 
mitrowskiego Komunistycznego Związku 
Mlodzieży Stankę Szopową. ; Ę ś 


17.1, — w kg AADArIUM polsko-ra= 


4 na temat ideowo- 
gani AE spuścizny W. Lenina, zor- 
ŻYŃS Wsnym przez WAP im. E, Dzier- 
W ot 1 wydawnictwo „Książka 1 
ka BP. wzięli udział: zastępca człon- 

» sekretarz KC Jan Główczyk i 


KC Henryk Bednarski. 
18.1,' 


— Odbyło się posiedzenie Ko- 
P misji KC ds. Opracowania 
wieze Wicznego Programu PZPR, po- 
je ne dyskusji nad wstępnym pro- 
kiem abodtwick: Obrady prowadził za- 
ehowakj 29758 BP KC Marian Orze- 
„Oddyła się wspólna narada lek- 
poj KC PZPR | NK ZSL, poświęco- 
zo, problemom samorządu terytorialne- 


kretarz ZSL, ezydium, se- 
Jerzy Grzybczak, a 

ow w. Dim udział sekretarz KC Zbig- 
prjonek BP, sekretarz KC Józeć 
Oyrek spotka) " się z delegacją ra- 
kim na seminarium polsko-radziec= 
m. Bowięconym spuściźnie W. Leni- 
egacji przewodniczył zastępca 


Ora Instytutu Marksizmu-Leniniz- 
Przy «KC KPZR Michail Mezedlow. 


11L 


19 | I sekretarz KC, premier Woj- 
abe ciech Jaruzelski przyjął człon- 
ka BP KC WSPR, wicepremiera WRL 


Istvana Sarlosąa, 


20 | -— Komisja Wewnątrzpartyjna 
«le KC obradowała nad uzupeł- 
nieniami do regulaminu wyborczego 


władz i delegatów oraz nad projektem 
uchwały BP KC w sprawie konsultacji 
partyjnych. Obrady prowadził zastęp- 
ca członka BP, sekretarz KC Włodzi- 
mierz Mokrzyszczak. 

waldemar Świrgoń 


— Sekretarz KC 
przyjął delegację filmowców radzieckich 


z przewodniczącym Związku Filmow> 


„ców ZSRR Lwem Kulidżanowem, 


KONFERENCJE WOJEWÓDZKIE 
I W SIŁACH ZBROJNYCH PRL 
ow W ED c p aj 


f 


Obradowały dalsze wojewódzkie kon- 
ferencje sprawozdawczo-wyborcze i w 
Siłach Zbrojnych PRL, w których ucze» 
stniczyli członkowie BP, sekretarze KC: 


94 ; — w Ostrołęce — z udziałem 
s. Włodzimierza  Mokrzyszczaką, 
I sekretarzem KW wybrany został po- 
nownie Henryk Szablak. 

—'w Przemyślu — z udzia> 
łem Włodzimierza Mokrzysz- 
czaka i przewodniczącego CKR Kazi- 


mierza Morawskiego. I sekretarzem KW 
wybrany został ponownie "Zenon Czech. 


12.1. Zbigniewa Michałka. I sekre- 
tarzem wybrany został ponownie Jan 
Płóciniczak. 

— w Piotrkowie Trybunalskim — z w 
działem Henryka Bednarskiego. I se- 
kretarzem KW _ wybrany został ponow- 


nie Stanisław Kolasa. 
— w Toruniu — z udziałem Mirosława 


Milewskiego, .I sekretarzem KW wybra- 
"f został ponownie Zenon  Dramiń- 
s 


— w Warszawskim Okręgu Wojsko- 
wym — sz udziałem Józefa Czyrką, 
I sekretarzem Komitetu Partyjnego wy» 
brany został płk Leonid Bujan. 

— w Wojskach Ochrony Pogranicza — 
z udziałem Czesława Kiszczaka, I Be- 
kretarzem Komitetu Partyjnego wybrany 
został ponownie plk Zbigniew Kuliński, 


1 3.1 — w Marynarce Wojennej — 
„e s udziałem Stanisława Bej- 


gera. I sekretarzem Komitetu Partyj- 
nego wybrany został ponownie kmdr 
Zenon Dudziak. 

1 4.1 w Bielsku-Białej — z udzia- 
| dge łem Zbigniewa Michalka. I 
sekretarzem KW wybrany został pono- 
wnie Andrzej Gdula. 

— w Jeleniej Górze — z udziałem 
Tadeuszą Porębskiego, |I sekretarzem 
Kw wybrany został ponownie Jerzy 


— w Olsztynie — 2 udziałem Wiłe- 
dzimierza Mokrzyszczaka. I sekretarzem 
KW wybrany został ponownie Jan La- 
skowski, 

udziałem Jana 


—w Płocku — z 
Główczyka. I sekretarzem KW wybra- 


ny został Adam Bartosiak. 

— w Tarmmowie — z udziałem Miro-* 
sława Milewskiego. I sekretarzem KW 
wybrany został ponownie Stanisław 


Opałko. 
— we Włocławku x udziałem  Ste- 


fana QOlszowskiego. I sekretarzem KW 
wybrany został ponownie Krystian Łu» 


czak. 

— w Wojskach Obrony Powietrznej 
kiju — z udziałem Fioriana Siwickie- 
go, I sekretarzem Komitetu Partyjnego 
wybrany został ponownie płk Piotr Mu- 


chowiecki. 


17.1. 


tarzem KW wybrany 


derzy Prusiecki, : 
— w Lublinie — z udziałem I sekre- 


tarza KC Wojciecha Jaruzelskiego i 
przewodniczącego CKR Kazimierza Mo- 
rawskiego. I sekretarzem KW wybrany 
został ponownie Wiesław Skrzydło. 

— w Sklerniewicach — z udziałem 
Józefa Czyrka 1 przewodniczącego 
CKKP Jerzego Urbańskiego. I sekreta- 
rzen KW wybrany został ponownie Ja- 


nusz Kubasiewicz. A 
— w Suwąłkach — z udziałem Mi- 


rosłlawa Milewskiego. I sekretarzem KW 
wybrany został ponownie Waldemar 


Berdyga. | 
19.1 w Wojskach Lotniczych — z 

ds. udziałem Kazimierza Barciko- 
wskiego. I sekretarzem Komitetu Par- 
tyjnego wybrany został ponownie pk 
Marian Gasperowicz. 

— w Pomorskim Okręgu Wojskowym 
— 2 udziałem Henryka Bednarskiego. 
I sekretarzem Komitetu Partyjnego wy- 
brany został ponownie płk Artur Fie- 


dorow. 


—w BElblągu — z udziałem 


Manfreda Gorywody. I sekre- 
został ponownie 


w Koninie — 2 udziałem 


20.1. Jana Główczyka. I sekreta- 
rzem KW wybrany został ponownie 
Loch Ciupa. 


— Wrocławiu =” z udziałem Ta* 
we 


deusza Porębskiego. I sekretarzem 
wybrany został ponownie Zdzisław Ba- 


licki. 
— w Gdańsku — z udziałem 

21.1.  Muirosiawa _ Milewskiego 1 

rzewodniczącego CKR Kazimi 

A wskiege. I sekretarzem Kw wybrany 


—w 
Michałka. I sekretarzem KW 
ponownie Fiorian Ra- 


taj 
plk ch — z wdziałem Włedzi- 
zaierza IF okrzysuczaka. I oeKrEtATZEM 


— Ww Lesznie — z udziałem 


. Kubiak. 


"22.1. 


Rw Wmany został ponownie Maciej 


Lubczyńs 

— w Łomży — z udziałem Waldema- 
ra Świrgonia. I sekretarzem KW wy- 
brany został ponownie Włodzźmierz Mi- 


chaluk, 

— w Szczecinie — z udziałem Kazl- 
mierzą Barcikowskiege I sekretarzem 
KW wybrany został ponownie Stanis- 


" sław Miśkiewicz. 
— w Warszawie — z (działem Tade- 


usza Porębskiego, Zbigniewa Messnera, 
Albina Siwaka, Jana Główczyka | prze- 
wodniczącego CKKP Jerzego Urbańskiego, 
I sekretarzem KW wybrany został po- 


nownie Marian Woźniak, - . 
W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 
WEEZZ URE Ę PICOOZ ORZEC ORESZYAKO 


© || — KW ' w Blałymstoku obra- 

* dował nad: sprawami organi- 
zacyjnymi. 

— KW w Ciechanowie, Opolu i Rado- 
miu przyjęły materiały na konferencje 
wojewódzkie. w obradach w Opolu u- 
czestniczył sekretarz KC Zbigniew Mi- 
chałek. 

10 || — KW w Koninie przyjął ma- 

s.» teriały na konferencję wo- 
jewódzką. 


—KW w Poznaniu ocenił warunki 
pracy i socjalno-bytowe w przedsiębior- 
stwach oraz przyjął materiały na kon- 
ferencję wojewódzką. 

11 I. — Komitet Krakowski obra- 
ua 


dował nad załatwianiem skarg 
1 wniosków ludności kierowanych do 


KK oraz przyjął materiały na konfe- 
rencję wojewódzką. w obradach u- 
czestniczył członek BP KC Hieronim 


1 4.1 — KW w Wałbrzychu przy- 
dad jął materiały na konferencję 


wojewódzką. 
— Członek BP KC Albin Siwak spot- 


kał się z grupą związkowców — bu- 
dowianych w Gorzowie Wikp. 


— Komitet Łódzki przyjął ma- 


16.1. terialy na Konierencję woje- 

wódzką., | 

18.1 — Członek BP KC Albin Bi- 
ad. wak wziął udział w spotka- 


niu budowlanych we Wrocławiu. 


20.1 — Sekretarz KC, wicepremier 
de Manfred Gorywoda odwiedził 

hutę „Katowice” i FSM w "Tychach. 
— KW w Elblągu i Słupsku dokona- 


nały wyboru egzekutyw KW, 
WSPÓŁPRACA 


2 
MIĘDZY PARTYJ NA 


11 L. — Członek BP, sekretarz KC 
. Tadeusz Porębski przyjął de- 
legację FDGB z kierownikiem Wydziału 
zagranicznego Centralnego ' Zarządu 
Heinzem Franke. 
1 3.1 — W obradach 28 Zjazdu KP 
dub Austril w Wicdniu wzięła u- 
dział delegacja PZPR z członkiem BP, 
sekretarzem KC Kazimierzem Barciko- 
wskim. Kazimierz Barcikowski spotkał 


się z przewodniczącym parlamentu au- 
striackiego Antonem Benyqą. 


1 4.1 — Zakończyła pobyt w Potl- 
Wole sce delegacja KC NSPJ z 
kierownikiem Wydziału ds. Miodzieży 
KC Wolfgangiem  Hergerem. Delegację 
przyjął członek BP, sekretarz KC Ta- 
deusz Porębski. W spotkaniu uczestni- 
czył sekretarz KC Waldemar fŚwirgoń. 
Delegacja spotkała się także z człon- 
kiem BP KC, I sekretarzem KŁ Tadeu- 
szem  Czechowiczem 1 zastępcą człon= 


ka BP KC, I sekretarzem KW w Gdań- | 


sku Stanisławem Bejgerem, 
16.1 — [I sekretarz KC Wojciech 
aa 


Jaruzelski przyjął delegację 
Niemieckiej Partii Komunistycznej 2 
przewodniczącym Herbertem Miesem. W 
spotkaniu uczestniczył członek BP, se- 
kretarz KC Józef Czyrek. 

— Członek BP, sekretarz KC Kaai- 
mierz Barcikowski spotkał sią w Wie- 
dniu z przewodniczącym frakcji par- 
iamentarnej Socjalistycznej Partii Au- 
strii Seppem Willie, 

— Członek BP KC, I sekretarz KW 
Marian Woźniak spotkał się z delega- 
cją moskiewskiego KM KPZR xm «se- 
kretarzem KM Igorem Ponomariewem. 


17.1 — Zakończyłą yt w Pol- 
ego sce delegacja D z przewo- 
dniczącym Herbertem Miesem, Delega. 


cja prowadziła rozmowy z członkami BP 
i Sekretariatu KC: Józełem Czyrkiem, 
Janem Główczykiem i Marianem Orze- 


chowskim. 
— Z lektorami KC spotkał się czło- 


nek KC KPZR, ambasador ZSRR w 
Polsce Aleksandr Aksjonow. 


20 L. — W dzienniku KP Austrii 
. „Volksstimme'” ukazał się ar- 
tykuł członka BP, 


sekretarza KC Ka- 

zimierza Barcikowskiego na temat sy- 
tuacji społeczno-gospodarczej w Polsce. 
— Zakończyła pobyt w Polsce dele- 

cja Wydziału Organów Partyjnych KC 

SPJ z zastępcą kierownika Walte- 

rem  Lorentzem. Delegację przyjął za- 
a ay członka BP, sekretarz KC Włe- 
Mokrzyszczak. 


— Zakończyła pobyt w Pol-.- 
see delegacja robocza partii 


BAAS Z Syrit 2 członkiem KC, se- 
damasceńskiego 


Ahmadec ybianem. Del i 
Ahmadem Ky egację przy- 
jął sekretarz KC Zbigniew | 


Nowy nuner „BBiŚ” 


Ukazał się. styczniowy numer 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu'* 
Najwięcej miejsca numer poświęca 
walce przeciwko zagrożeniu jądro- 
wemu. Komentarz polityczny „Rok 
zaczął się zaostrzeniem walki” za- 
wiera analizę najważniejszych wy* 
darzeń minionego roku, 


Oceny i wnioski autorów komen- 
tarza uzupełnia materiał informa- 
cyjny „Zdrewy rozsądek, realizm, 
wielka odpewiedzialność”, zawiera- 
jący propozycje ZSRR w sprawie 
likwidacji zagrożenia militarnego. 


Na pytania redakcji, dotyczące 
specyfiki ruchu antyrakietowego w 
Belgii. wkładu, jaki wnoszą w je- 
go rozwój komuniści, ich podejścia 
do obecnej sytuacji w Europie Za 
chodniej, odpowiada w artykule 
„O pokój warto walczyć” przewod- 
niczący KP Belgii, Louis von Geyt 


Styczniowy numer „PPiS” zamie- 
szcza w skrócie treść wystąpień 
uczestników sympozjum zorganizo- 
wanego w Pradze pod hasłem 
„Współzależność walki e pokój i 
postęp społeczny”, 

Sporo miejsca zajmują w numee 
rze publikacje naświetlające różne 
aspekty życia krajów socjalistycz- 
nych. 

Na uwagę czytelników zasługują 
również materiały poświęcone spo- 
łecznym i ideologicznym bataliom 
w różnych regionach na kuli ziema 
skiej. Numer przynosi ponadto maa 
teriał informacyjny na temat roz 
miarów bezrobocia w uprzemysło- 
wionych krajach kapitalistycznych, 
recenzje oraz inne artykuły i mate- 


k | TJ. 


kalendarz 
historyczny 


2-4 lutego 


56 Jat temu, 


1934 r. obradował 


XXIII Kongres Polskiej Partij So- 


cjalistycznej, który pod wpływem 
grupy lewicowych deleratów prze- 
biegał pod znakiem zmiany dotych= 
czasowej taktyki i polityki partii. 
Z inicjatywy lewicy kongres przy» 
jął hasło dyktatury mas pracują- 
cych, jako przejściowej formy włąe 
dzy po ustanewieniu rządu robot< 
niczo-chłopskiego. Prawica i oent- 
rum zachowały jednak kierownicze 
pozycje w partii. | 


12 lutego 


1934 r. strajk gemeralny 4,5 min ro. 
botników francuskich przeciw pró- 
bie przewrotu faszystowskiego. Strajk 
stał się zaczynem frontu ludowego we 


Francji. 
12—16 lutego 


1934 r. powstanie robotników aust- 
riackich, serganizowane przez so” 
ejaldemekratyczną organizację be- 
jową (Schutzbumd) przeciw rządom 
kanciersa [E. Dołfussa, rzecznika 


tzw. austrofaszyzmu, 
21 


a 


a Z zz CCC 


Wach 


a BRATNICHI 
L_PARTIACH 


Zwartość, ideowa i org 
na siła partii opiera się przede 
wszystkim na właściwym składzie 
jej szeregów. Ulepszanie składu 
_ partyjnych szeregów nie jest zy- 
wiołowym, ale świadomie regulo- 
wanym procesem, w którym ak- 
y udział biorą podstawowe 
organizacje. Przyjęcie w szeregi 
KPZR nowych członków "jest, 
zgodnie ze Statutem partii, jedną 
z istotnych stron ich działalności. 


Podstawowe organizacje prowadzą 
pracę bezpośrednio wśród załogi, 
jednoczą masy, orzanizując ich dzia- 
łalność w celu wprowadzenia w Ży- 
cie polityki partii. W toku tej dzia- 
'łalności wokół organizacji partyj- 
nych powstaje szeroki krąg bezDar- 
tyjnych aktywistów. Najlepsi z nich 
uzupełniają szeregi organizacji par- 
tyjnej. Działalność w zakresie przyj- 
mowania w szeregi KPZR eparta 
jest na przestrzeganiu zasady indy- 
widualnege podejścia przy doborze 
kandydatów. Do partii przyjmowani 
są najlepsi przedstawicieie kiasy To- 
botniczej, członkowie roiniczych 
spółdziekni produkcyjnych i przed- 
stawiciele inteligencji, tacy, którzy 
zasługują na uznanie podrtawowej 
organizacji partyjnej, całej Łałogi, 
którzy wykazują się aktywnością 
w pracy zawodowej i życiu społecz- 
ny m. 


organizacyj- 


XXVI Zjazd KPZR potwierdził , 


słuszność konkluzji XXV Zjazdu 
mówiącej e tym, ie w warunkach 
rozwiniętego cocjalizniu rośnie rola 
partii w życiu społeczeństwa. Stąd 
wysokie wymagania dotyczące skła- 
du jej szeregów. Ważnyn)si wskazów- 
kami w tym zakresie są uchwały li- 
stopadowego (1982 r.) i czerwcowego 
(1983 r.) pienum KC KPZR, referaty 
i przemówienia towarzysza J. W. 
Andropowa. 

Partia kosnunistvczna, będąca a- 
waligardą całego narodu, wcale nie 
traci swego kiasowego charakteru. 
7, natury swojej była | jest partią 
klasy robotniczej. 


Rola 
kłasy robotniczej 
„w Życiu społeczeństwa wzrasta. 
Wzrasta jej liczebność. Obecnie w 
kraju około 80 milionów robotników, 
tł 23 ogółu pracujących. KPZR 
czyni wszystko, ażeby stale rosło 


VTyma artykułem rezpeczyna- 
my cykl publikacji na temat 
doświadczeń bratnich partii w 
pracy z kandydatami. Sądzimy, 
iź niezależnie od różnych roz- 
. wiązań statutowych i erganiza- 
. cyjnych pad tym względem, 

pozwoli te naszym czytelnikem 
- morientować się, jak bratnie 
partie troszczą się e rozwój 
sweich szeregów, jakie wyma- 
gania stawiają ludziom, którzy 
dę partii wstępują. (Red.) 


_ szeregi 


uświadomienie polityczne, aktyw- 
ność społetzna, ogólna kultura i 
kwalifikacje zawodowe naszej wie- 
lonarodowej klasy robotniczej, jej 
roła w rozwiązywaniu węzłowych 
problemów współczesnej polityki. 

Jest w pełni zrozumiałe, że pod- 
stawowe organizacje partyjne przyj- 
mowaniu do partii najlepszych ro- 
botników poświęcają baczną uwagę. 
Udział ich w szeregach nowo przy- 
jętych stale rośnie. Wśród przyję- 
tych w szeregi kandydatów w roku 
1982 robotnicy stanowili 59,4 proe. 
Jest to odbiciem wiodącej roli klasy 
robotniczej w życiu radzieckiego 
społeczeństwa. 


KPZR 


Szeregi partyjne stale uzupełniane 
są członkami rolniczych epółdzielni 
produkcyjnych, co jest zgodne z ideą 
daiszego umacniania sojuszu robot- 
niczo<chłoprkiego : realizacją polity- 
ki agrarnej KPZR. W roku ubiegłym 
członkowie rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych sianewili t0,1 proe. 
nowe przyjętych. 

Organizacje podetawowe uwzgięd- 
niają iwtotaa rolę inteligencji w Ire- 
alizacji postępu naukowo-tiechnicz- 
nego, wzroście poziomu kuiturameg0 
społeczeństwa, w rozwiązywaniu za- 
dań budownictwa komunistycznego. 
Najlepszych przedstawicieli intel- 
gencji partia włącza w gwoje sze- 
regi. 

Dużą wagę w organizacjach pod- 
stawowych przywiązuje się do prob- 
lemu przyjmowania do KPZR naj- 
lepszych pizedstawicieli młodzieży, 
mającej za sobą szkołę wychowania 
politycziego w Konisomoie. Peśród 
przyjętych w szeregi kandydatów 
w 1982 roku komsomolcy stanowili 
73,1 nroee. - 

Równocześnie 2 przyjmowaniem w 
KPZR młodzieży, przede 
wszystkim komasomolców, podstawo= 
we-organizacje partyjne poświęcają 


"wiele uwagi przyjmowaniu w poczet 


KPZR również ludzi w wieku doj- 


 rzałvm, fachowych robotników, ma- 


jących za sobą dobrą szkołę życia 
i pracy, cieszących się szacunkiem 
załogi. 

Partyjna organizacja nie może do- 
puszczać do jakiejkolwiek żywioło- 
wości w zagadnieniach wzrostu swo- 
ich szeregów. Przy doborze do partii 
najlepszych jednostek podstawewe 
erganizacje partyjne biorą pod uwa- 


> gę specyfikę poszczególnych załóg, 


konieczność zwiększenia wpływu Par 
tii na decydujących odcinkach. 
Codzienne kierowanie działalno- 
ścią podstawowej organizacji partyj- 
nej w zakresie doboru i wychowania 
nowych członków partii jest reali- 
zowane przez rejonowe i miejskie 
komitety partyjne. Komitety te pil- 
nują, ażeby bezwzględnie przestrze- 
gane były wymagania Statutu 
KPZR, ażeby do partii przyjmowano 
rzeczywiście najlepszych z najlep- 
szych, pilnują, ażeby w szeregi par- 
tyjne nie przenikały jednostki nie- 
godne członkostwa. 
Organizując swoją pracę w zakre- 
sie przyjęć do partii, podstawowe 


WLADIMIR SZANGIN 


organizacje partyjne biorą pod uwa- 
Ge fakt, że wzrost szeregów KPZR 
jest obiektywną tendencją, wynika- 
jącą z całego przebiegu rozwoju spo- 
łecznego w warunkach socjalizmu, 
wzrostu kierowniczej roli partii, jej 
autorytetu. Należy przy tym jednak 
pamiętać. że 


KPZR nie forsuje 
wzrostu 


swojej liczebności. Przyjmuje ona 
w swoje szeregi tylke tych, kóe czy- 
nen dowiódł, że wstępuje de partii, 
mówiąc słowamai Lenina, nie dla ja- 
kichkelwiok kerzyści, a w imię 
efiarnej pracy dla kemunizmu. 


W rezolucji KC KPZR „O pracy 
organizacji partyjnych Kirgizji w 
zakresie przyjąć do partii i wycho- 
waniu kandydatów do KPZR” pod- 
kreśla się szczególną odpowiedzial- 
ność podstawowych organizacji par 
tyjnych przy przyjmowaniu do 
KPZR i wychowaniu młodych ko- 
munistów. Od uich właśnie przede 
wszystkim zależy, aby do partii 
przyjmowano ludzi, którzy rzeczywi- 
Ście zasługują na miano komunisty. 
Można to osiągnąć tylko pod warun- 
kiem indywidualnego podejścia do 
wstępującego, wysokich wymagań 
stawianych przy przyjmowaniu do 
partii. | 

Istotną rolę w systemie indywidu- 
alnege podejścia przy przyjęciu de 
partii edgrywają rekomendacje, któ 
re wstępujący przedstawia razem 
z podaniem 0 przyjęcie do KPZR. 
Przyjmując rekomendację padstawo- 
wa organizacja partyjna powinna 
być przekonana, że odpowiada ona 
statutowym wymaganiom. Odpowie- 


dzialność za obiektywną charaktery- 
stykę politycznych, zawodowych i 
moralnych cech rekomendowanego 
ponoszą rekomendujący. Jeżeli więc 
członek partii rekomenduje osobę 
niegodną, podstawowa organizacja 
partyjna może takiego rekomendu- 
jącego pociągnąć do odpowiedzialno- 
ści. | 

W Statucie KPZR mówi się, że 
sprawa przyjęcia do partii rozpatry- 
wana jest i decyduje się na ogólnym 
zebraniu podstawowej organizacji 
partyjnej. Omówienie spraw związa- 
nych z przyjęciem do partii, podsta- 


„wowe organizacje partyjne starają 


się tak przygotować, aby dokładnie 


sprawdzić kużdego  wstępującego, 
dać obiektywną ocenę jego politycz- 
nych, zawodowych i moralnych cech, 
dobrać do partii rzeczywiście naj- 
godniejszych. W tym celu tam, gdzie 
istnieją oddziałowe organizacje par- 
tyjne, nie posiadające praw podsta- 
wowych organizacji I grupy partyj- 
ne, podstawowe organizacje partyjne 
opierają się na ich opinii e wstę- 
puiących do partii. 


Sprawy związane z przyjęciem do 
partii z reguły stawiane są Na 
otwartym zebraniu partyjnym, gdzie 
szczerze mówi się o zaletach i wa- 
dach przyjmowanego. Kiedy sprawę 
przyjęcia do KPZR omawia się jaw- 
nie wobec załogi, pozwała to głębiej 


poznać i w pełni uwzględnić opinię 


o wstępujących do partii, zarówno 
komunistów, jak i bezparty jnych, 
którzy pracują obok i mają ich do- 
brze nie tylko w życiu zawodowym, 
ale i w życiu codziennym. 


Pośpiech, powierzchowne podej- 
ście przy omawianiu na zebraniu 
spraw osób wstępujących do partit 
są niedopuszczalne. Tworzymy at- 
mosferę dokładnego, obiektywnego $ 
pzyncypialnego omówienia każdcge 
podania osoby wstępującej. 


W celu głębszego zapoznania siy 
z Programem i Statutem KPZR 
przygotowania się do wstąpienie 
w poczet członków partii, osołbf 
wstępujące przechodzą staż kan- 
dydacki. Zgodnie z nauką W.l. 
Lenina, staż kandydacki  powi- 
nien być poważnym sprawdzianem 
a mie pustą formalnością. XXV 
Zjazd KPZR dał zasadnicze wytyczne 
odnośnie wzrostu znaczenia stażu 


„kandydackiego. Wskazówki te stały 


a 
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się wytycznymi dla organizacji par= 
tyjnych. Jak podkreślono na XXVI 
Zjeździe KPZR, staż kandydacki jest 
sprawdzianem politycznych, zawodo- 
wych i moralnych cech osób wstę- 
pujących. 

W 1982 roku partia liczyła 667 625 
kandydatów. Podstawowe organiza- 
cje partyjne starają się podchodzić 
z całą surowością i odpowiedzialno- 
ścią do wszechstronnego sprawdze- 
nia indywidualnych cech kandyda 
tów, ich . marksistowsko-leninow- 
skiego wychowania. Kształtowanie 
kemunistów jako politycznych be- 
jowników partii jest podstawowym 
zadaniem wszystkich  erganizacji 
partyjnych. W tym też kierunku po- 
winna iść. praca organizacyjna i 
ideowo-wychowawcza. Wykonująe 
uchwały, organizacje partyjnej i ko- 
mitety partyjne stosują wszystkie 
środki, niezbędne do rozwoju zawo- 
dowej i społecznej aktywności człon- 
ków i kandydatów partii, rozpatru- 
jąc to jako podstawowy waru- 
nek pracy w zakresie wcielenia 
w życie programu socjalno-gospo- 
darczego, opracowanego ńa XXVI 
Zjeżdzie KPZR. 

Wszechstronnie aktywizując pracę 
z młodymi komunistami, podstawo- 
we organizacje partyjne biorą pod 
uwagę i pamiętają, że 


nie jest to 
odrębny odcinek 

działalności. Cała atmosfera życia 
podstawowej organizacji działa wy- 
chowawczo na każdego komunistę, 
w tym także młodego. W interesie 
dalszego umacniania 
KPZR, wychowania komunistów, 
wyrobienia ich aktywności życiowej 
leży, ażeby każda organizacja par- 
tyjna  przestrzegała leninowskich 
norm Życia partyjnego i zasad par- 
tyjnego kierownictwa, aby była 
stworzona atmosfera prawdziwego 
kolektywizmu i koleżeństwa, pryn- 
cypialnej krytyki i samokrytyki. 
Podstawowe organizacje partyjne 
dążą do tego, aby od początku swej 
działalności w szeregach KPZR kan- 
dydat przechodził prawdziwą szikołę 
partyjnego hartu. W pełni osiąga się 
to przez system oddziałowych orga- 
nizącji i grup partyjnych, gdzie każ- 
dego człowieka widać na co dzień, 
gdzie pomoc dla młodego komunisty, 
kontrolą przebiegu stażu kandydac- 
kiego noszą konkretny i codzienny 
charakter, Opierając się na swoich 
ogniwach wewnętrznych, podstawo- 
we organizącje zapewniają, ażeby 
komuniści, w tym również młodzi, 
brali aktywny udział w socjalistycz- 
tym współziwodnictwie, walczyli w 
Pierwszych szeregach 0 wykonanie 
i przekroczenie planu, podnosili e- 
łektywność I jakość pracy, umacnia- 
li dyscyplinę, przyspieszali postęp na- 
ukowo-techniczny, wdrażali metody 
niensywnego” gospodarowania. Pod- 
stawowe organizacje partyjne poma- 
63 młodym komunistom w znale- 
zieniu swojego miejsca we wspólnej 
Pracy, starają się wprowadzać w 
Ę . Tezerwy, pozwalające pod- 

©% efektywność i Jakość pracy, 


szeregów 


osiągnąć przy możliwie aajmniej- 


szym nakładzie pracy wysokie koń- 


cowe rezultaty, porwać swoim przy- 
kładem, zawodową aktywnością i 
wysoką dyscypliną  bezpartyjnych 
towarzyszy. | 
„Partyjne organizacje dążą do tego, 
aby €oraz aktywniej włączać kandy- 
datów de codziennej partyjnej i spo- 
łecznej praey, sprawdzają ich w 
praktyce, przy wykonywaniu konk- 
retnych zadań i poleceń, dbają, aby 


każdy z nich zgłębił i pojął idee 


marksizmu-leninizmu i politykę par- 
%iii dobrze przyswoił sobie leninow- 


skie normy życia partyjnego, prawa. 


i obowiązki komunisty. Do struktury 
systemu partyjnego nauczania włą- 
czone są również szkoły młodych ko- 
munistów. Kompletują się one z 
kandydatów do partii i młodych 
członków KPZR, którzy nie ukoń- 
czyli takiej szkoły w okresie stażu 
kandydackiego. W szkołach tych 
pracuje się nad Statutem KPZR, 
programowymi dokumentami partii, 
podstawami budownictwa party jne- 
go. Zajęcia obliczone są na dwa lata. 
Szkoły takie organizuje się przy ko- 
mitetach miejskich, rejonowych w 
dużych organizacjach partyjnych. 
Sekretarze podstawowych organi- 
zacji partyjnych, doborowy aktyw 
partyjny, w tym również szeregowy, 
realizują kontrolę nauczania miło» 
dych komunistów. Starają się uświa- 
domić każdemu, że najważniejszym 
obowiązkiem jest dogłębne opano- 
wanie teorii  marksistowsko-leni- 


 nowskiej, z bolszewickim zapałem 


wy jaśnianie polityki KPZR, 


Służenie 
własnym przykładem 
w podnoszeniu wydajności pracy, 
efektywności i jakości wykonywanej 
pracy, oszczędności i gospodarności, 
przestrzegania jedności słów i czy- 


nów. | 

Aktywiści partyjni nie tracą z pola 
widzenia żadnego kandydata lub 
przyjętego niedawno członka KPZR, 
interesują się tym, jak zgłębia on 
dokumenty partii, Program i Statut 
KPZR, jaki bierze on udział w ze- 
społowym omawianiu zagadnień bu- 
downictwa partyjnego, które rozpa- 
trywane są w szkałach młodych ko- 
munistów. Podstawowe _organi- 
zacje partyjne kładą  szczegól- 
ny nacisk na to, aby wiedza zdobyta 
przez młodych komunistów prze- 
kształcała się w ich świądemości 
w przekonania, w ukierunkowane 


działanie. 

Osiągnięcie ścisłego związku mię- 
dzy teorią i praktyką jest to zadanie 
stawiane przez 
zjednoczenia „Aktiubżiłstroj” szkole 
młodych komunistów istniejącej 
przy tej organizacji partyjnej. Pro- 
pagandystów nastawia się tu na po- 
moc młodym komunistom w znale- 
zieniu swego miejsca w pracy pod- 
stawowej organizacji partyjnej i ży- 
ciu całej załogi, wskazania możliwo- 
ści wiązania zagadnień historii i 
dnia dzisiejszego, problemów teorii 
z praktycznymi zadaniami, które 


rożstrzyga załoga. Każdy z pozna- 


komitet partyjny. 


. 


nych i opanowanych tematów dys- 
kutowany jest ze słuchaczami. Mło- 
dzi komuniści dzielą się swoim do- 
świadczeniem z przebiegu stażu kan- 
dydackiego, mówią o swoich trud- 
nościach i wspólnie szukają sposo- 
bów ich rozwiązania. Ponieważ ogól- 
ny poziom wykształcenia nowo przy- 
jętych członków partii jest dość wy- 
soki, wielu ze słuchaczy po wykła- 
dach na określony temat podejmuje 
się opracowania referatów. Omawia- 
nie tych referatów rozwija samo- 
dzielne myślenie, wywołuje ożywio- 
ną wymianę poglądów. Analizująe 
rezultaty zajęć, komitet partyjny 
wyciąga wnioski, pozwalające na do- 
sakonalenie metod pracy wychowaw- 
czej z młodymi komunistami. 

Ważną leninowską zasadą partyj- 
nego członkostwa jest praca w jed- 
nej z organizacji partyjnych. W Sta- 
tucie KPZR mówi się, że kandydaci 
do partii biorą udział w całej dzia- 


łalności organizacji partyjnej i istot- . 


ne jest, aby ta zasada była bez- 


"względnie przestrzegana. 


Wypróbowaną szkołą wychowania 
komunistów, w tym również mło- 


dych, są 
Biorąc czynny udział w zebraniach, 
młodzi komuniści aktywnie włączają 
się do życia orgahizacji partyjnej, 
zaczynają żyć jej problemami, czują 
się odpowiedzialni za wszystkie jej 
sprawy i poczynania. Organizacje 
partyjne nie mogą godzić się na to, 
ażeby młodzi komuniści milezeli 
w czasie zebrań. Aktywiści partyjni 
powinni porozmawiać z komunistą, 
zorientować się, dlaczego nie zabiera 
on głosu na zebraniach, pomogą 
przezwyciężyć nieśmiałość, 

Dobre rezultaty daje udział mło- 
dych komunistów razem z doświad- 
czonymi członkami partii w przygo- 
towaniu zebrań. Zwykle tacy towa- 
rzysze odważniej zabierają głos w 
dyskusjach. Kandydatom do partii 
przysługuje prawo głosu doradczego, 
ale ich głos jest brany pod uwagę, 
prawidłowo reaguje się na rzeczowe 
propozycje młodych komunistów, 
Dbamy o to, aby krytyczne uwagi, 
wypowiedziane na zebraniach par- 
tyjnych były realizowane. Z w 

Jednym ze skutecznych środków 
podniesienia społecznej aktywności 
komunistów jest wykonywanie po- 
leceń partyjnych. Dlatego doskona- 
limy formy i metody włączania ko- 
munistów do aktywnego społecznego 
życia, równomiernie rozdzielamy po- 
lecenia partyjne, kontrolujemy ich 
wykonanie. Zasada ta obowiązuje 


również przy pracy z kandydatami , 


do KIPZR. I dobrze dzieje się tam, 
gdzie, na przykład, młodym komus 
nistom poleca się przeprowadzenie 
uświadamiającej i organizacyjnej 
pracy, mającej na celu stworzenie 
brygad „zadaniowych”. Młodzi ko- 
muniści z całą energią biorą się do 
pracy i po pewnym czasie na zebra» 
niach partyjnych meldują o wyko- 
naniu polecenia. 

Niestety, bywa i tak, że minie rok 
stażu kandydackiego, a sekretarz or- 
ganizacji partyjnej lub grupowy 


- działowych organizacji 


partyjny, nie zainteresują się, czy 
młody komunista ma zadanie par- 
tyjne, jak sobie z nim radzi, czy bie- 
rze aktywny udział w zebraniach. 
Należy w ciągu całego stażu kandy» 
dackiego interesować się tym, jak 
zachowuje się kandydat, jak on 
przygotowuje siebie do wstąpienia 
w poczet członków partii. W arse- 
nale kolektywów partyjnych istnieje 
niemało form i sposobów takiej kon 
troli i pomocy. 

„W podstawowej organizacji zjed- 
noczenia piodukcyjnego „Alfa” (Ło- 
tewska SSR) sporo codziennej uwagi 
poświęca się nowo przyjętym, wiele 
pracuje się nad każdym 'z nich. Tutaj 
uważa się, i jest to prawidłowe, że 
wychowanie młodych komunistów 


jest | 
sprawą całej 

organizacji partyjnej. 

Jest już tradycją, że każdy wstępu- 
jący do partii chociaż raz zdaje spra- 
wozdanie organizacji partyjnej z 
przebiegu swego stażu partyjnego. 
Kiedy zauważono, że jedna z wy» 
partyjnych 
nie wykorzystuje tej formy pracy, 
komitet partyjny nie tylko wskazał 
błąd, ale spowodował również jego 
usunięcie. Wysłuchiwanie przez ore 
ganizację partyjną uwag kandyda- 
tów de partii nie jest formalnością, 
jest natomiast rzeczowe, sprzyjające 
rozwinięciu ich inicjatywy, podnie- 
sieniu odpowiedzialności. Duże ko= 
rzyśći przynoszą dyskusje z młody» 
mi komunistami na temat produkcji 
i życia społecznego, sposobów postę- 
powania w życiu. Dyskusje te pro- 
wadzą partyjni aktywiści, weterani 
partii. | 

Aktywny udział w pracy podsta- 
wowej organizacji w zakresie kształ. 
towania ideowych, świadomych bo- 
jowników partii biorą rekomendują- 
cy. Dający rekomendację nie tylko 
poręcza za rekomendowanęego przed 
partią, ale jest również obowiązany 
pomagać w jego ideowym, zawodo- 
wym i moralnym rozwoju. = 

Chociaż rzadkie są wypadki, że 
niektórzy młodzi komuniści narusza» 
ją Statut KPZR, partyjną i państ= 
wową dyscyplinę, to jednak organi- 
zacje partyjne nie mogą pogodzić się 
z takimi faktami. Obowiązane są 
pryncypialnie reagować ma każdy 
z nich, surowo i wymagająco pod+ 
chodzić do tych, którzy swoim zaa 
chowaniem zniesławiają miano koe 
munisty. 

Po ukończeniu stażu kandydackie- 
go podstawowa organizacja partyjna 
rozpatruje i decyduje o przyjęciu 
kandydata w poczet członków par- 
tii. 

/ Prowadząc codzienną, ukieruko- 
waną pracę w zakresie doboru do. 
partii i wychowania młodych komu= 
nistów, podstawowe organizacje par- 
tyjne tym samym sprzyjają ideowo= 


politycznemu i organizacyjnemu u- 


macnianiu szeregów partii, zwięk= 
szeniu przewodniej roli komunistów 
przy rozwiązywaniu zadań, wysunię+ 
tych na XXVI Zjeździe partii, na li+. 
stopadowym (1882 r.) i czerwcowym. 
(1983 r.) Penum KC. - e 


| 3) dlaczego wojska południowego 
- sąsiada dokonały wiele zniszczeń, 
* skoro czasownik dokonać rządzi do- 
"  pełniaczem i te wojska powinny do- 
| p A 
ą  konać wielu zniszczeń — nie mówiąc 
- 0 tym, że zniszczeń raczej się nie 
* dokonuje tylko je powoduje, spra- 
K "wia, sprowadza lub szerzy. 
o Czytamy jednak dalej: 
„Mimo to Angola nie załamuje się 
j] pod pręgierzem przeciwieństw. Jest 
jj  zahartowana w walce e niepodleg- 
I-  łość a potem o realizację ideałów re- 
h  welucyjnych, socjalistycznych prze- 
m  ebrażeń, Nie oznacza te odcinania 
się od kontaktów s krajami kapi- 
talistycznymi na zasadach równego 
partnerstwa, Angola utrzymuje mńe- 
sunki gospodarcze a szeregiem 
- pańsów” itd. 

Zajmijmy się tym załamywaniem 
się pod pręgierzem przeciwieństw. 
Przede wszystkim: eo to jest prę- 
gierz? Według encyklopedii pręgierz 
to „w średniowieczu słup kamienny 
lub drewniany, ustawiony zwykle 
przed ratuszema miejskim, miejsce 
odbywania kary hańbiącej, połączo- 
nej zwykle z karą chłosty; wysta- 
wienie skazańca na widok publiczny 
miało także działać odatraszająco”. 

+y- Słownik uzupełnia te dane o zna- 
czenia frazeologiczne: „postawić ko- 
est go (co) pod pręgierz (pod pręgierzen) 
BM  —— Obwinić, oskarżyć, napiętnować 
> publicznie kogo (co), oddać pod sąd 
v. opinii publicznej”. 
ku, Czy autorowi tej ody na cześć An-- 
IMB goli chodziło o napiętnowanie tego 
Y - kraju za to, że się nie załamuje pod 
ciężarem przeciwieństw? Tylko, że 
yki to miał być przecież pręzierz prze- 
Pi-  eiwieństw — a to © tyle utrudnia 
ja- Zrozumienie, że. prowadzi w krainę 
rła-  obsurdu. I wtedy dopiero staje się 
ymi zrozumiała początkowe część arty- 
de  kułu, zawierająca takie oto dytyram- 
NA> : | 
we „Pe nieśwykłe trudnym starcie 
a: w miepodiegłość — dwu wojnach 


1) siły imperialistyczne mogą nie 
chcieć się pogodzić z postępowym 
charakterem państwa, ale dlaczego 
mają się nie godzić z polityką, skoro 
ta polityka nie jest określona? 


2) dlaczego wrogie poczynania są 
antyangolańskie, skoro mogą być 
tylko antyangolijskie albo antyan- 
golskie? 


wyzwołeńczych, dużych stratach i 
zniszczeniach, ciężkim  brzemieniu 


w  poekolonialnym — Angola przystąpiła 


s energią do budowania zrębów s0- 


cjalistycznej państwowości, pod 
Słę przewodnictwem Ludowege Ruchu 
kte-e Wyzwolenia Angoli — Partii Pracy 
wą,  (MPLA-PT). Konsekwentale realizu- 
ną 7 si postępowy program przemiańh 
społeczno-gospodarczych, nie podda- 
ogiłoe ' jąe się naciskom z zewnątrz. Ludowa 
wa- Republika Angoli przeciwstawia się 
nio.  imperializmowi, neckolonializmowi i 
YE rasizmowi, popiera walkę narodowo- 
wyzwoleńczą ma południu Afryki". 
ele Otóż po starcie w niepodległość i po 
zęść ciężkim brzemieniu pokolonialnym 
autor z energią przystąpił do pisania, 
nadając płodom swego ducha nowe 
jest kształty, które wróciły do nas sprzed 
jącą trzydziestu lat. 
odzę Co najmniej! z 
yką, 
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Rugeniusz 


(olżom odka tarah! 


ZMONLOW, ZGTOM. 
teczo! (2:5) 


Rys. R. Twardoch 


WOLNE 
— WNIOSKI 


podwórku 

Dawno nie widziałem mego sąsta- 
da z podwórka. Dopiero onegdaj wy- 
prowadził go pies na wieczorny spa- 
cer. Okazało się, że sąsiad zmuszony 
był wypróbowywać na sobie osiąg- 
nięcia służby zdrowia. Eksperyment 
wypadł pomyślnie, ale sąsiada, ode- 
rwanego na jakiś czas od otaczającej 
rzeczywistości, dręczyło wiele pytań, 
na które, mówił, nie może znaleźć 
sensownej odpowiedzi. Zapropono- 
wał tedy, abym odbył z nim kon- 
ferencję prasową. „Teraz wszyscy 
mają swoich rzeczników — przeko- 
nywał — pan obraca się w samym 
środku środków masowego przekazu. 
Będzie pan rzecznikiem na naszym 
podwórku”. Uległem i sąsład za- 
czął: 

— Wczoraj żona kazała mi zanieść 
bieliznę do pralni. Na miejscu za- 
stałem drzwi zamknięte i kartkę 
z imformacją, że pralnia jest czynna 
tylko od dwunastej do szesnastej. 
Z powodu kursu. Co za kurs, w cza- 
sie pracy? 

— Jest to kurs doskonalenta ob- 
sługi klientów. Im dłużej będziemy 
się doskonalić, tym krócej praco- 
wać. 5 

— W sklepach wciąż mało obuwia, 


przy czym są to albo buble, albo plat- 
fusy. 


| zastępca redaktora naczelnego, Tadeusz Gutkowski — sekretarz re- 
dakcji, Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu partyjnego. Witold Leski — kierownik działu rolnego, Ignacy Wirski — kierownik działu 


20M, 


— Jeśli buble, to dobrze, że je% 
ich mało. Z drugiej strony pliatfus 
oznacza szeroką stopę, która jest na- 
szym celem. Handel, żak widać, włą- 
cza Się. 

— Dwie gazety £ dwie instytucje 
spierają się o prawo wyboru miss 
Polonia. Co to ma wspólnego ze 
zdrowym rozsądkiem? 

— Wiele. Udowodnimy, że stać 
nas co najmniej na dwie miss, a poza 
tym zwiększa to nasze szanse w fi- 
nale. Jak w slalomie. Albo Tlałków- 
na Dorota, albo Tlałkówna Małgo- 
rzata. 


— „Pewer” sprzedaje za dolary 
wódkę z NRD. Przecież jest to 
wódka gorsza od polskiej. Na czym 
więc polega interes? 


— Kiepska wódka zniechęca do 
picia i podnosi skuteczność walki 
z alkoholizmem. Jest to jedyna wal- 
R do której nie musimy dokła- 
ad 12 


— Pewien znajomy plastyk chciał 
synowi nadać imię Belzebub. Urząd 
Stanu Cywilnego nie zgodził się. Czy 
nie jest to naruszenie praw obywa-, 
tela? 

— Przeciwnie. Niech pan sobie 
wyobrazi, że powiada pan w towa- 
rzystwie: „Spotkałem się z Belzebu- 
bem. Zapewniał, że wkrótce się po- 
prawi”. Przecież nikt w to nie uwie- 
rzy. 

— Jakie są pańskie prognozy na 
rok bieżący? 

— Będziemy stać w kolejkach je- 
den dzień więcej. Jest to bowiem rok 
przestępny. 

— lle pan zarabia po- ostatnich 
podwyżkach cen? 

— Nie na wszystkie pytania muszę 
odpowiadać. 

Rozeszliśmy się bardzo z siebie za- 
dowoleni. Konferencja prasowa — 
oto, czego nam brakowało. 


Na naszym podwórku. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


Jerzy 
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konferencji 


AZĄ  sprawozdawczo-wyborczych — nowo wybrani sekretarze KW, 
przewodniczący WKR i WKKP a 


Proletariusze wszystkich krajó w, łączcie się! 


"ORGAN 

„KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIEJ 
ZIĘDNOCZONEI 
PARTU 


ROBOTNICZEJ _ 


* 


ddajemy Czytelnikom numer specjalny poświęcony wojewódz- 

kim konferencjom sprawozdawczo-wyborczym PZPR. 
„Wzorem ubiegłej kampanii dziennikarze „Życia Partii" uczest. 
Niczyli w obradach wszystkich konferencji. Tym razem jednak 
plon ich obecności na konferencjach zebraliśmy w jednym nu- 
merze, by jednorazowo dostarczyć Czytelnikowi sumę wiedzy o 
przebiegu i rezultatach konferencji. 
ięzłych z konieczności relacjach staraliśmy się wydobyć 


zwięz 
z każdej konferencji jej treści polityczne i ideologiczne, ukazać 
styl i metody pracy partii w jej życiu wewnętrznym oraz w pro- 
cesie przewodzenia i kierowania organami władzy, administra- 
dl gospodarki, organizacjami społecznymi. Zwracamy w nich 


uwagę na sposób realizowania linii politycznej IX Zjazdu, na 
osiągnięcia i hamulce w tej dziedzinie. 


dwutygodnik 


411 


+ V, of MICH. 


j1%4 


5313 (04 


"ox 115. 11. 1984 


, 


Główną treścią tych relacji są inspirujące, organizatorskie 1 
kontrolne działania instancji i organizacji partyjnych w takich 


obszarach zagadnień jak: odzyskiwanie zwartości i przewodniej 
pozycji partii, kształtowanie ideowych postaw jej członków, sto- 
sunek partii do młodzieży i realizacja uchwały IX Plenum KC, 
realizacja polityki kadrowej partii, udział robotników w życiu par- 
tii, realizacja zasad sprawiedliwości społecznej, 


Publikujemy również składy sekretariatów komitetów woje- 
wódzkich PZPR oraz nazwiska przewodniczących WKR i WKKP. 


Mamy nadzieję, że numer ten będzie miał dla Czytelników 
nie tylko walor poznawczy, lecz także skłoni do refleksji przyspie- 


szających proces dalszego umacniania partii. 


Ł 


Cena [5 zł , 


Kilka myśli pod rozwagę 


EJ 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Konierencje wojewódzkie za naomi .. Zakończona została tym sa- 
mym kompania sprowozdawczo-wyborcza w partii. Ostatecznego 


zamknięcia tej pierwszej 
Centralny na 
zostaną oceny 


całej partii. 


Zanim będziemy je znali prognę podzielić się 
| kampanii, to znoczy I 
kilku z mich, moi redakcyjni 
lektura ich relacji pomieszczonych 


strzeżeniami z ostatniego etapu 
wojewódzkich. Uczestniczyłem w 
dzy uczestniczyli we wszystkich — 


plenarnym posiedzeniu. 
i wyprowadzone 2 nich wnioski dla dalszej pracy 


od IX Zjazdu kampanii dokona Komitet 


Wtedy też stormułowane 


osobistymi spo- 
konferencji 
kole- 


w tym numerze i nasze redakcyjne dyskusje o przebiegu konferen- 
cji skłaniają do przedstawienia kilku refieksji pod rozwagę działa- 
czom partii. Refleksji z całą pewnością subiektywnych, choć opar- 
tych na obiektywnych przesłankach. 


Na każdej konferencji wojewódz- 
kiej, już nawet w referacie wpro- 
wadzającym (podobnie zresztą jak 
4ma konferencjach i zebraniach niż- 
szego szczebla) padało określenie „40 
była trudna kadencja”. Nie był %0 
zwrot retoryczny, €zy ozdobnik — 
tak odczuwali wSszySCY, podkiada jąc 
pod to pojęcie indywidualne i zbóo- 
rowe przeżycia kolektywów partyj- 
nych od lata 1981, dramaty zimy 
1982, uporczywe ratowanie aaufania 
najpierw swej klasy, potem społe- 
rzehstwa — aż po dzień dziEIejsZY. 
Darujmy sobie szczegóły wałk 1 
zmagań tych lat. Mamy je na tyle 
głęboko zakodowane w sercach i w 
pamięci, że nie trzeba już każdej 
chwili ich przywoływać. | | 

I dlatego tak wiarygodne — choć 
brzmiące jak stereotyp — były na 
wonierencjach stwierdzenia © umec- 
mieniu partii, e zwartości szeregów. 
Jeśli miarą mocy może być zdolność 


podejmowania konkretnych zadań ; 


społecznych i gospodarczych oraż 
sterowność struktur  organizacyj- 
nych, to umocnienie się partii jest 
£aktem. Albo lepiej: proces umacnia-. 
mia jest dalcke zazwascowany. 


Każda z konferencji wojewódzkich 
ednotowywała zmniejszenie się sta- 
mu liczebnego wojewódzkiej organi- 
zacji. Wymowa liczb nie była jednak 


rozumiana jednoznacznie: „To do-* 


brze, że nas mniej” i „Szkoda, że nas 
ubyło”, „Działamy lepiej dlatego, że 
ulżył wam bałast” i „Ponimo strat 
zdołaliśmy się pozbierać”. Nie jest 
źle, jeśli różne oceny brały się 
z różnej rzeczywistości, że nie 
upowszechnił się jeden stereotyp 
przymierzany do każdej sytuacji 
w każdym środowisku. To dowód, że 
prawda życia ujawniła się także 
w myśleniu o nim. 


> 4 
Poitycany i wieowy wymiar kon- 
ferencji wojewódzkich  olwreślały 


najpełniej oceny, kierunki i sadansa 
brane wprost a dorobku XIII Ple- 
num KC. 

O ideologii i wielkiej poełityce na 
konferencjach mówili nauczyciele 
i robońnicy, filmowcy i sprzedawcy, 
kierownicy i kierowey. Znaczyloby 
to, że ideologia zdobyła sobie na po- 
wrót w partii prawo obywatejstwa, 
że została szeroko rozpow szechnioma. 
Modna wieć jednak wQtpliwOŚCI, 


czy jest już siłą, która opanowała 
masy. w tym wypadku partyjne, bo- 
wiem przełeżenie wielkich jej treści 
na codzienne posiawy nie jest po- 
wszechnością. Tożsamość ideę icz- 
na pojnowana często werbal nie, ©b- 
jawia mę jako wyznawanie zasad 
a nie siła sprawczą indywidwalnych 
dziadań. Nad pokonaniem tej bariery 
między tcesrią partii a praklyką Że) 
członków rzadko azastanawkaeo się 
na konferencjach głębiej i zamok- 
rytycznie. Natomiast często wsk azy- 
WwaA0 DA FOZZIEW MIĘGZY aasadami 
ustrojowymi socjalizmu a praktyką 
fwm połonijnych, badylarzy i neo- 
mieszczaństwa, co jest także złem, 
lecz na zupełnie innym, poza party )- 
nym podwórku. 


Znacznie pełniej 1 praktyczniej 
rozpatrywane na kenferencjach 
problemy gospodarki, mniej zalrzy- 
mując się przy dokonaniach, a bar- 
dziej na sposobach zaspokojenia 
ogroanmych potrzeb sopłecznych. Re- 
forma gospodarcza w zakładowej 
rzeczywistości, poziom Życia i pracy 
ludności, produkcja rolna ś rynek, 
funkcjonowanie oświaty i lecznictwa 
— w ery zagadnień, w których de- 
legaci poruszali się swobodnie i 
kompetentnie. Jedi nie zużdyłe Się 
jeszcze określenie „gespodarska de- 
bata”, to chętnie bym je odniósi do 
tego nurtu konderencyjnych dysku- 
aj, w których troska, krytycyem, 
pomysłowość i zapobiegliwość 
świadczyły e gospodarskim trakto- 
wann masowe) materii życia. 


Może jedynie zapobiegliwość dyk- 
towała albyt często postulaty i żąda- 
nia nowych ścodków i imweslycji, 
ponad miarę kryzysowych wciąż 
możliwości państwa. I choć niejeden 
z pomułujących rozummał aaspewne, 
że mnożenie żądań sprzeczne jest 
z polityką oszczędności, zaciskania 
pasa ł antyinflacji, jeką prowadzi 
jego pastia, te a drugiej swony na- 
cisk autentycznych potrzeb środowi- 
ska kazaą ma wiączyć się do tego 
„komceriu życzeń” — oto prawdziwy 


_ dylemat działacza w terenie. 


%k 


| Prepomaję spojrzeć gwzez chwilę 


ma łuenierencję wojewódzką jako na 


swego rodzaju theatrum, w którym 
akt biegnie za aktem (przy otwartej, 
oczywiście, kurtynie) rozpisane SĄ 
role, a szczęśliwy koniec wieńczy 
pracowite dzieło. Jeśli się pamięta 
konferencje 2 przeszłości, to warto 
zauważyć, że obecne pezbawione by- 
ły cech widowiskowych, a ich prze- 
biegu nie „urozgmaicały” delegacje 
harcerzy, czy zespoły ludowe w prze- 


rwach obrad, albo — jak to bywało: 


powszechnie na przedostatnich kon- 
ferencjach — nieustanne „kwestie 
formalne", głosowania, repliki | re- 
pliki na repliki. Strata na widowisku, 
ale korzyść w skupieniu się nad me- 
rstum. 

Jedynym akcentem zewnętrznym 
były telegramy i listy powitalne od 
organizacji partyjnych 4 zakładów 
pracy, odczytywane przez przewod- 
niczących; jeśń pisane e potrzeby 


. wsSparczś delegatów — to godne po- 


chwały, jeśli z chęci aa3mn2aCzeNa 
ewej obecności — %0 i tak wiaónie 
były odbierane. 


Aktem doniosłym na każdej kon- 
ferencji jest occma ustępujących 
włada. Wydaje się. że w prakiyce ta 
funkcja kenferencji nie była dsat2- 
tecznie ckhspenowana. Nie chodzi na- 
wet e 40 ie na konferencjach nie 
było granic Żadnej krytyki pod ad- 
reem KW (a łatwo krytykuje się 
ministrów, rząd, różne insty tucje, 
w ogóle poliliykę w jakiejć dziedzi- 
n.e), lecz © autentyczną ocenę ko- 
mnietu, jego eczęekutywy, metod i 
stylu pracy s«kretarzy, bo wszak 
przed konferencją edają sprawę nie 
tylko z tego 00, ale i jak robili. Na- 
turalną rzeczą byłaby publiczna ©ce- 
na działaczy — ich kwaliikacjhi, po- 
siawy i efektów — a nie dopiero ta, 
którą Gokonuję delegat w wtymnym 
kontakcie z kartką wyborczą, bo 
wówczaa nIEKONIECZNAE MEFY WNYCZNIE 
waględy przeważają. 


O ile jednak w sztoaeunku do KW 
ij jego egzekutywy przynajmniej 
w spsób pośredni wyrażane 
były opinie oceniające tw dyskueji 
nad kierunkami prac wojewódzkiej 
organeach, w analizie aaniedbańi 
pewnych dziedzin itd.), e tyte wobec 
WKR czy WKKP naweż pośrednie 
eccny nie miały miejsca. 


xk 


Nieodlącznym atrybuiem konie- 
rencji jest wybór władz partyjnych 
i organów homtrelnych. Każde wy- 
bory żywe interesują opinię społecz 
ną, nie tylko partyjną, a wybory na 
kierownicze funkcje mierzadko bul- 
wersują środowisko. W wyborach 
abowięskowo tajnych sechodzi jesa- 
cze demeni niespodzianki istotny 


tak dla wybieranych, jak i wybie 


rających. W efekcie wsaystkie zmia- 


ny we władzach, tak przecież zno- 
zumiałe w żywym organizmie poli- 
tycznym, jakim jest partia, wywo- 
łują fale komentarzy i jakże często 
uproszczonych opinii. 

A przecież trudno Się dziwić, po- 
równując do kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej z 1981 r., że w © d- 
miennej sytuacji politycznej w 
kraju iw pariii inni w swym skła- 
dzie delegaci wybierali do władz ian- 
nych towarzyszy. 

Na kolejnych etapach kampanii 
wyraźna była troska 0 odpowiedni 
udział robotników we władzach. Nie 
wszędzie to się udało, choć zmiany 
na nriszych szczeblach in mima nie 
były rażące. Jednakże w składzie 
KW robotnicy stanowią dziś 27,1 
proc., przy 19,9 proc. £ roku 1981. 
A więc ewidenina poprawa. 


Najbardziej spektakularne są za- 
wsze zmiany na funkcjach hierew- 
nłezych. Śledzono je uważnie po 
każdej konierencji i z gazetami 


czy 
WKR. Te aażnieresowanie jest zro- 
saunzałe. 


Odmotujmy więc ilu zostało wy- 
branych nowych zekretarzy Kw' 


pierwszych — 4, organizacyjnych 
— 10 ldeołogicznych — 20, ekhamo- 
micznych — 98, rolnych — 4 od 


spraw nauki — 3. Oczywiście, 2a- 
setanawiać się warto nad przyczyna” 
mi zmian, rozróżniając fakty mie- 
wybrania od faktów nickhandydowa- 
nia 


osobiste. 

Zmiany na. $unkcjach przewodni- 
czących są większe: 21 nowych w 
WKR, 18 w WKKP. Nie poddając się 
pierwszym emoojonadnym ocenom, 
trzeba dążyć do poznania fak tycz- 
nych motywów, którymi kierowali 
się wyborcy. 

Z wyborów Jeszcze ciek wwosgtka: 
46 konferencji wojewódzkich wybie- 
rało 1 sekretarzy KW beagpośr ednio 
z sali, praed wyborem KW. Jedysie 
w Bydgoszczy i Szczecinie konmteren- 
cje wybierały z grona członków KW, 
a wyłącznie w Warszawie 1 sekreta- 
rza wybierał KW ze swe8O0 groma. 


k 


Wtród wieku myśli nasuwających 
się po konśerencjach wojewódekich 
jest i taka: gdy opada konferencyjna 


gorączka 1 ofchną wyborcze emocje, 


przyckodał cuas refleksh obejmaJą- 


dotychczasowych GEKTELATZY, _ 
„przyczyny rezygnacji, w tym także 


| pozlic2 dogi => Ń-iJ 


l | (I © 

Bialskopodlaska organizacja partyjna coraz 
aktywniej i skuteczniej oddziałuje na rozwiązy- 
wanie trudnych problemów gospodarczych, pe- 
litycznych i społecznych regionu. 

Przemysł województwa osiągnął, a nawet nie- 
smacznie przekroczył, wielkość produkcji uzyska- 
ną w 1979 roku. Zwiększa się zainteresowanie 
rozwojem produkcji rolnej i stale poprawia się 
zaopatrzenie wsi w maszyny rolnicze i materiały 
budowlane. Do związków zawodowych należy 42 


proc. ogółu zatrudnionych. Polepszyła się praca 


„ administracji państwowej. Korzystne zmiany na- 
stąpiły w zakresie ochrony zdrowia ludności. 

Jest jednak w województwie nadal szereg pro- 
blemów nie rozwiązanych i zjawisk ujemnych, 
Wskutek nienadążania produkcji rolniczej za po- 
trzebami hodowli wystąpił w roku 1983 znaczny 
spadek pogłowia trzody i bydła. W wielu wsiach 


- daje o sobie znać ostry niedobór wody. Zbyt szczu- 


pła jest w stosunku do potrzeb lokalowa baza 
szkolnictwa. Część ośrodków zdrowia na wsi nie 
jest obsadzona kadrą lekarską. 

Ww działalności partyjnej w niektórych dziedzi- 
nach osiągnięto wyraźny postęp. w innych jest je- 
szcze minimalny. Do plusów należy zaliczyć: ogól- 
ną poprawę pracy POP, wzmożenie bezpośrednich 
kontaktów kierownictw i pracowników Komitetu 
Wojewódzkiego z POP, znaczny udział (60 proc.) 
członków partii w pracy związków zawodowych. 
Natómiast do minusów: słabą pracę w środowi- 
skach młodzieży, niewykorzystywanie przez POP 
możli wości wpływu na działalność kadr kierow- 
niczych, małą umiejętność programowania pracy 
partyjnej, niedostateczną aktywność części POP 
w nawiązywaniu kontaktów ze środowiskami. 

Skuteczność pracy partyjnej oceniano wielo- 
krotnie i różnie. Nie wszędzie rytm, ofensywność, 
konsekwencja są jednakie, chociaż coraz więcej 
organizacji nie wymaga pomocy z zewnątrz, 
Wiele organizacji | mstancji skupiło liczne grupy 
aktywistów działających w związkach zawodo- 
wych, samorządzie robotniczym, ogniwach PRON. 


A chociaż w dyskusji na Konferencji domino- 
wały probiemy gospodarcze, zwłaszcza dotyczące 
WSi, Spravom zaś pracy partyjnej delegaci po- 
święcali mniej uwagi, to jednak sprawy te nie zo- 
stały potraktowane drugoplanowo. a tym bardziej 
marginalnie. Wskazywano zarówno na manka- 
menty w pracy partyjnej jak i korzystne w niej 
zmiany, wzrost aktywności szkolnych POP (Lilia- 
na Olesicjuk), lub poprawa politycznego klimatu 
ną zebraniach wiejskich POP (Jerzy Kułak). Nie- 
którzy delegaci nie zadowałlali się tylko poinfor- 
mowaniem Konferencji o pracy i stanie swych or- 


Banizacji, ale formułowali konkretne wnioski i po> 


stulaty, zmierzające do eliminowania występują- 
cych w działalności partyjnej słabości i zwiększa- 
Fr wpływu organizacji partyjnych na społeczno- 
ci zakładowe i wiejskie. 
Dwaj zwłaszcza delegaci: Stanislawa Gdala 
a" Siennicki podjęli sprawy bardzo 
e. 


„„panisław Gdala zwrócił uwagę na potrzebę po- 
Biębianią jawności życia politycznego, informo- 
wania mieszkańców wsi o realizacji podejmowa- 
„| przez POP uchwał i załaszanych wniosków. 

o: także postulat, by częsty kontakt z miesz- 
- ik: wsi i załogami zakładów pracy utrzymy- 
84 nie tylko działacze partyjni, lecz również 
Przedstawiciele administracji państwowej, x mi- 
nsterstwami włącznie, 

Natomiast Zbigniew Siennicki wskazał na ko- 


nieczność zwiększeni 
a liczebności aktywu robot- 
niczego, Żaden bowiem lektor — stwierdził — tak 


prosto t przekonująco nie wyłoży robotnikom par- 
tyjnych argumentów, jak właśnie robotnik-akty- 


wista, 
LESZEK JUCEWICZ 


Białystok 


Uczestnicząc po raz trzeci w konferencjach 
wojewódzkuh w Białymstoku w. latach 
1981—1984, mam pełniejszą możliwość przyjrze- 


„nia się powolnym lecz stałym procesom konso- 


lidacji oraz odzyskiwania ideowo-organizacyjnej 
kondycji PZPR, Dziś z perspektywy trzech mi- 
nionych lat widać wyraźnie, że mimo wielu de- 
zintegrujących wydarzeń, m.in. obecności w 1981 
raku chociażby tzw. struktur poziomych, zdol- 
ność partii do działania ograniczona została 
w Białostockiem w mniejszym stopniu niż w in- 
nych regionach. Kiedy na Konferencji podkre- 
ślano „dojrzałość polityczną i rozwagę społeczeń- 
stwa Białostocczyzny” w tamtym wudnym, dra- 


„.matycznym okresie, nie ekspanowano — może 


przez skromność — ówczesnych nieszablonowych 
działań. Przytomność umysłów w tutejszych gre- 
miach partii, a głównie podjęcie licznych, wy- 
przedzających często, inicjatyw partyjnych, za- 
pabiegły niejednokrotnie rozżpadaniu się więzi 
PZPR ze środowiskanu robotniczymi. Choć gwali 
prawdy nie udało się temu zapobiec w wielu 
kołach inteligenckich, w niektórych kręgach opi- 
niotwórczych, oo spowodowało znaczny i głośny 
także paza regionem, trudny do przezwyciężenia 
zamęt ideowy, charakterystyczny dla niektórych 
środowisk. 

Przebicg Konferencji potwierdził, że aktyw 
partyjny Białostooczyzny ma dziś świadomość 
zbieżności licznych uwarunkowań i procesów 
mających decydujące znaczenie dla dalszego 
umacniania jedności  polityczno-organizacyjnej 
PZPR. Chodzi tu głównie o zrozumienie znacze- 
nia uporczywej realizacji programu IX Zjazdu 
w warunkach miejscowych I w prawidłowym 
wychodzeniu naprzeciw wyłaniającym Się po- 
trzebom. Znamienne bvło np. przypominanie 
w dyskusji o konieczności trwałego zakodowania 
w pamięci bolesnych doświadczeń sprzed Sierp- 
nia 1980 r. i konsekwentnego wyciągania wnio- 
Sków z tej, najbardziej dramatycznej w całym 
40-leciu, lekcji najnowszej historii, W wielu wy- 
Stąpieniach rozwijana była myśl. że rozstrzyga- 
jące znaczenie dla tempa wychodzenia z kryzysu 
ma sytuacja w samej partii — jej aktywność, 
jedność działania, sprawność organizacyjna oraz 
umiejętność otwartego działania i docierania do 
poszczególnych środowisk. 


Delegaci środowisk ralniczych (towarzysze: 
Józef Szczepura, Wiktor Antoniuk, Mikołaj Mi- 
ruć, Mieczysław Karluk) podjęli w swoich wy- 
stąpieniach analizę wwarunkowań rozwoju 1 
umacniania partii na wsi, gdzie szczególnie wi- 
doczna jest słabość PZPR. Zdarza się np. niechęć 
kamdydowania do władz partyjnych. 


Spotyka się jednak już środowiska bardzo ak- 
tywne, jak np. w gninie Narewka, gdzie roz- 
winęły się ostatnio licznie koła TPPR. Szcze- 
gólnie żywe tu przejawy przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej, o której mówił Paweł Lewsza, są 
m. in. rezultatem bardzo efektywnie rozwijają- 
cego się współzawodnictwa pracy między przy= 
gramiczną służbą przeładunkową PKP Siemia- 
nówka a kolejarzami radzieckimi ze Swisłoczy 
oraz codziennych, nacechowanych serdecznością 
kontaktów kulturalnych także pozakolejarskich 
środow isk. 

Znamiennym nurtem w dyskusji było sygna- 
lizowanie pozytywnych zmian w Stylu i meto- 
dach działania ogniw i instancji, w umacnianiu 
statutowej roli organów kolegialnych oraz w 


praktycznym wypełnianiu funkcji inspiraton- 
skich, organizacyjnych i kontrolnych przez ko- 
mitety partyjne, Jednocześnie z niepokojem 
zwracano uwagę, że mimo wyniesionych z po- 
przednich lat wielu zafałszowań w świadomości 
społecznej, o ofensywności: ideologicznej podsta- 
wowych organizacji można mówić jak o czymś, 
co dopiero się rodzi. Podkreślano, że pełne ideo- 


„.wo-organizacyjne odrodzenie się partii to pro- 


ces jeszcze długotrwały, zależny od podwyższania 
i egzekwowania wymogów aktywności od wszyst- 
kich członków PZPR. - | 


JÓZEF GRABOWICZ 


Bielsko-Biala 


Nadrzędnym nuntem abrad była analiza pro- 
cesu odradzania się wojewódzkiej onganizacji 
partyjnej. Podkreślano przede wszystkim, że nie 
przebiega on łatwo. Miniona kadencja obfitowała 
w wiele niespotykanych w powojennych dziejach 
kraju wydarzeń, zjawisk, probleenów i stanowiła 
bardzo trudną próbę zarówno dla partii, jak 
t całego społeczeństwa. Tym więc oenniejsze, że 
w tak dramatycznym okresie ani jeden kolektyw 
partyjny w województwie nie przestał działać, 
że cała wojewódzka organizacja partyjna zdała 
swój polityczny agzamin. 

Był to ozas wyjątkowo ostrej walki politycz- 
nej, a zarazem zasadniczego porządkowania sze- 
regów partii w województwie, oo wprawdzie spo- 
wadowało zmniejszenie ich liczebności, sie jed> 
noczeŚśnie stało się ważnym czynnikiem konso- 
lyidacji i umoomienia ogromnej większości POP. 
Zresztą żadna POP nie pozwoliła wyprzeć aię 
z miejsca swego działania, mimo bezwzględnych 
prób w tym kierunku podejmowanych przez 
przeciwnika politycznego  Obeona kampanią 
sprawozdawczo-wyborcza potwierdziła — jak 
podkreślano — że zacieśnia się ideowa i oga- 
nizacy jna jedność partyjnych szeregów. 


Wyraźny jest warost dyscypliny partyjnej, od- 
powiedzialności za słowa, troski e miejsce pracy 
i jej wyniki, po prostu aktywności na co dzień, 
Aktywność ta coraz pełniej skupia się zwłaszcza 
na wspieraniu procesu reformowania g 
Wiele POP prowatzi ożywioną działalność na 
tym polu, starając eię zapewniać właściwy kie- 
runek wdrażania nowego systemu ekonomiczne 
go oraz godzić interesy zakładów «s interesem 
społecznym. Pozytywnie rozwija się współpraca 
wielu POP z organami samorządów pracowni» 
czych, które funkcjonują już w ogromnej więk» 
szości przedsiębiorstw w województwie. 


Najważmiejszym efektem reformy, mimo że jej 
wdrażanie przebiega wolniej niż oczekiwaną, jest 
ta iż duża część społeczności województwa uwie- 
rzyła w sens codziennej, rzetelnej pracy. Po- 
twierdza to trafność programowych decyzji IX 
Zjazdu partił. Zwłaszcza klasa robotnicza — jak 
stwierdzano — coraz pełniej dostrzega i aprobuje 
istotę zachodzących przemian. Na członków pan 
ty na omganizacje i instancje partyjne nakłada 
to abowiązek utrzymamia przewodnictwa w kon- 
tynuow aniu reform gospodarczych 1 społecznych, 
obowiązek walki z wszelkimi zjawiskami haanu- 
Jącymi proces socjalistycznej odnowy. 


Szczególną wagę ma praca z młodzieżą. Z ca- 
łym przekonaniem można powiedzieć — jak pod- 
kreślano — że wśród młodzieży opadły już po- 
lityczne emocje wywołane przez apozycję poli- 
tycaną, ale nie jest to równoznacznę x szerokim 
włączeniem się młodzieży w walkę o wyjście 
z kryzysu. Spora część młodych biernie oczekuje 
aż inni za nich pokomają trudności. W istnieniu 
tałcich postaw mają swój udział również ogniwa 
partii, które często ogramiczają aię do okazjo- 
nalnych ocen sytuacj wśród młodzieży, mniej 


A 


natomiast wysiłku wkładają we wspieranie dzia- 
łalności związków młodzieży. w oddziaływanie 


' wychowawcze na młode pokolenie. 


Nie przypadkiem więc uczestnicy konferencji 
dużo miejsca poświęcili zagadnieniam kształcenia 
ideologicznego członków partii. Przypomniano 
twardą i pouczającą lekcję z początków kadencji, 
kiedy większość towarzyszy była często bezradna 
w stanciach z przygotowanym do walki przeciw- 
nikiem, w obliczu zręcznie preparowanych ar- 


niowa musi być stale doskonalona, gdyż walka 
polityczna trwa, a co najważniejsze — bez grun- 
townej wiedzy marksistowako- leninowskiej 
trudno ecbie wycbrazić świadome aktywne i 
> uczestnaiotwo w procesie odradzania aię 
pa 


ANDRZE) WIŚNIEWSKI 


BytgosZcz 


Bojerze. Mówiąc majkrócej: istotą owej optyki 
jest postrueganie siamu świadomości społecznej, 
aw tym kondycji ideowej i politycznej członków 
partii, nie w kategoriach mniej czy bardziej ab- 
trakcyjnej ftrazeciogii, leca przez pryzmat re- 
elłów życia. 

Z wnikliwej analizy realiów — a bogatego 
$worzywa dostarczyła cała kampania — wypro- 
wadzony został na Konferencj pogląd, że więk- 
msoŚć społeczeństwa aprobuje partyjny program 


wychodzenia z kryzysu. formułowane przez par- 


Się cale społeczne, polityczne | gospodarcze. 


Symptomów aprobaty jest kika. Po pierwsze 
-— wyrażna zmiana atunosiery społecznej. Na po- 
ezątku kadencji, kiedy przeciwnik palityczny 
skoncentrował atak na partii i państwie, atak 
zresztą w Bydgoszczy szczególnie silny, damino- 
wała atmosfera pełna napięć. Obecnie zaś wy- 
raźnie utrwala się klimat stabilizacji życia spo- 
dłecznego Po drugie — dobre wyniki bydgoskiego 
przemywłu | rolnictwa, które wyznaczają temu 
województwu miejsce w czołówce kraju. 


Roawój zytuacji dowodzi — stwierdzano dalej 
— że zaczyna zię wyraziściej kształtować nowa, 
wiarygodna wizja socjalistycznej Polski, zdolna 
wyzwolić aktywność apoleczną i zawodową hudzi 

y. Dzieje się tak za eęprawą polityki partii 

rzędu, w której wyjątkowe znaczenie nadano 

przywracaniu sensu idei sprawiedliwości apołecz- 

nej, tworzeniu sprawiedliwego. rzącddnego, silnego 

5 > ksztabtowaniu warunków dla lepszego 
a. 


Uczestnicy Konferencji akcentowali jednak. że * 


jesteśmy tu na początku długiej drogi. Trwa na- 
da] wałka polityczna. Zwłaszcza część młodzieży 
eiągie znajduje się pod wpływem demagogicz- 
nych haseł przeciwnika paltycznego W zrosło też 
napięcie międzynarodowe. Warunki bytawania 
ciągle są trudne i nadal potrzebne będą wyrze- 
ezenia. Nie brakuje wreszcie złych nawyków 
w funkcjonowaniu różnych ogniw życia. 


Znajdujemy się w sytuacji, w której obok rze- 
telnago rachunku nieklamanie dużych osiągnięć 
40-lecia Wwuzeba gruntownie przemyśleć i wery- 
fikować wiele ocen i sposobów postępowania, 
wiale koncepcji określających tok życia społecz- 
nego. politycznego i gospodarczego na wszystkich 
szczeblach. Niezbędne jest konsekwentne wpro- 
wadzanie mechamizmów, które rozwijają i umac- 
niają demokratyzację życia, stwarzają motywacje 

"dla społecznej aktywności, pogłębiają społeczną 
komtrolę. | : 


Idzie o ta aby umacniamie ustroju socłjalistycz- 
nezo oznaczało likwidację nieuzasadnionych dys- 
proporcji. bałaganu, lekceważenia elementarnych 
obowiązków, aby nie było utożsamiane 2 rosną- 
cym pakietem postulatów ij wniosków, lecz z pra- 
cą i oupowiedzialnością. Zadaniem wszystkich 
ogniw parti jest uzyskanie w tvm procesie przo- 
duiącej roli. Istotą działania purtii musi stać się 


aktvwna ij stale wzbogacana praca wśród sze- 


rokich mas. Z najwyższą uwagą winny być trak- 
towane Żywoltme potrzeby ludzi pracy. Nie chodzi 


tu o formalne stawianie spraw, lecz o ich prawi- 


dłowe rozwiązywanie, 


Ą 


Partia muci dalaj odzyskiwać inicjatywę i wia- 
rygadność konkretnym, mądrym działaniem, wy- 
mikającym z ciąclego wsłuchiwania się w głos 
swoich ezłonków. Idzie o to, aby nie nakazywać, 
lecz rozbudzać i motywować do twórczej aktyw- 
ności, dalej stwarzać w partii warunki nieagbędne 
Ola rozwoju kadzi niepraeciętnych i pracowitych, 
a także dla twórczej krytyki wszędzie tam, gdzie 
jawi się zło. | 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski, mówi na 
Konferencji, iż dorobek mijującej kadencji polega 
pa tym, Że powoli i w wielkim trudzie, ale za- 
częliśmy wreszcie dostrzegać i rozumieć związek 
msędzy tysn, co należy zmienić w funkcjonowa- 
nial systemu władzy, a tym, 6o aami możemy 
zmienić, uaprawnić, ulepszyć. Nie od rzeczy bę- 
dzie podkreślić, że przede wszystkim na tej dro- 
dze towarzysze w Bydgoazczy chcą podejmnować 
w codziennej pracy pastii problematykę kaztał- 
towania postaw. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


h 


Konferencja zamknęła szczególny etap działa)- 
ności chełmskiej erganizacji partyjnej, który 
upłynął pod znakiem realizacji uchwał IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu. Był to okres zbierania sił 
w partii i odzyskiwania zaufania w społeczeń- 
stwie, porządkowania szeregów i krystalizowania 
postaw ideowo-politycznych. W gospodarce wo- 
jewództwa zahamowane zostały tendencje spad- 
kowe. SZmiany następują także w rolnictwie 
mimo wielu jeszcze trudności. 


Dokonano uporządkowania i oczyszczenia sze- 
regów partyjnych. Odeszli ludzie bezideowi, bier- 
ni I dwulicowi, ale także część ludzi wartościo- 
wych, którzy nie wytrzymali ataków przeciw- 
ników politycmych. W wyniku tego zmniejszyła 


" się liczebność wojewódzkiej organizacji partyjnej 


z ponad 17 do 14,3 tys Był to jednocześnie proces 
konsolidacji partii. Jest to proces ciągły, trzeba 
stale troszczyć się o czystość ideową i rozwój sze- 
regów partyjnych oraz umacniać przewodnią rolę 
partii w społeczeństwie. 


60 proc. ludności województwa mieszka na wsi, 
ale są też w województwie liczące się w skali 
całego kraju zakłady przemysłowe. Dlatego też 
w dyskusji dużo mówiono o sprawach wsi oraz 
problemach ekonomicznych regionu. 


Robotnik z Chełmskich Zakładów Obuwia, 
Józef Szyszkowski, wyłożył w prostych słowach 
istotę sojuszu robotniczo-chłopskiego: „Wiemy 
— powiedział — że, rolnicy mają często do nas 
nieuzasadniony Żal o wczasy, urlopy, że właśnie 
nas obciążają winą za brak towarów na rynku 
i spekulację. A my tymczasem robimy wszystko, 
aby zwiększyć produkcję, nawet kosztem sobot- 
niego wypoczynku. Nie gonimy za zyskiem, ale 
chcemy, aby nasz produkt, but, był wszędzie do- 
stępny. I dla robotnika, i dla rolnika. Musimy 
te nieporozumienia zlikwidować. bo to jest wa- 
runek wspólnej, efektywnej pracy”. 


Dyskutanci akcentowali potrzebę systematvcz- 
nej pracy partii we wszystkich środowiskach. 
Aktyw i członkowie pactii muszą stale wsłuchi- 
wać się w ludzkie problemy, rozwiązywać je, być 
wrażliwymi na wszelkie zło. Mówili o tym także 
przedstawiciele rolników. M. in. Józef Niewia- 
domski i Józef Grajnert. Zdaniem zaś przedsta- 
wiciela młodzieży, przewodniczącego ZW ZSMP 


Mariana Ladwikowa, niezbędne jest włączanie | 


młodych w pracę samorządu i związków zawo- 
dowych oraz do odbudowy organizacji w szko- 
łach średnich. Wskazywał przy tym na ciekawe 
inicjatywy, zwłaszcza w zakresie organizowania 


młodzieżowych spółdzielni mieszkaniowych. Ro- 
botnik z Nadbucańskich Zakładów Garbarskich 
Pietr Wysekiński, analizując postawy i system 
wartości młodych, winą za ich bierność j kon- 
sumpcyjne nastawienie obciążył nie tylko rodzi- 
ców, ale również paniię i orpanizacje młodzie- 
żowe, które są ubyt malo akiywne w procesie 
wychowywania młodziezy. 


Partia wychodząc naprzeccw potrzebum mło- 
dzieży wypracowała na 1X Piłenum Obługofalowy 
program. Jego realizacja jest w rękach młodych 
rabotników i rolników. 


"EUGENIUSZ MICHALUK 


Rolniczy charakter wajewódzywa powodował, 
iż w minionej kadencji Kamitet Wojewódzki wy- 
jątkowo dużo uwagi poświęcał rozwojowi pro- 
dukcji rolniczej i goapodarnki żywnościowej. Fakt, 
że województwo wnosi liczący się wkład w wy- 
żywienie kraju znalazł odbice w dyskusji na 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wy- 
barczej. 

Liczne wystąpienia delegatów-rolników zło- 
żyły się na obraz obecnej syluacji, jak również 
pozwoliły na stormmułowanie wniosków, z których 
większosć znałazda się w uchwale Konferencji. 

Poważny postęp wiągnięto ostatnio w Ciecha- 
nowakiem w produkcji roślinnej i mleka. Na- 
tomiast w produkcji zwierzęcej nastąpił regres, 
szazególnóe niepokojący jest spadek pogłowia 


trzody ahlewmnej. Głowną przyczyną bvły znane. 


w całym kraju kłąpdy z paszami. Dlatego też 
podczas Konferencji akcentowano wagę zadania, 
jakim jest oparcie produkcji zwierzęcej na wła- 
snych paszach. Czy jest to możliwe? Uczesinicy 
Konferencji odpowiedzieli — tak. Trzeba jednak 
doprowadzić do siab:lnego wzrostu plonów. 
Trzeba też lepiej wykorzystywać ziemię, popra- 
wić agrotechnikę, strukturę zasiewów itp. Od 
wyników w produkcji roćlinnej zależy bowiem 
rozwój produkcji zwierzęcej. 

Sporo uwagi poświęcono sprawie OSZCZĘANOŚCI. 
Ten postulat, kierowany do kierownictw jedno- 
stek gospodarczych i rud pracawniczych, powi- 
nien też znaleźć się w centrum uwagi podsta- 
wowych organizacji partyjnych. których waznym 
zadaniem musi się stać kontroła realizacji prog- 
TAMÓW ORZCZĘJNOŚCIOWYCH. 

Jak oceniono działalność partii na wsi? Ge- 
neralnie stwierdzono potrzebę wzmocnienia par- 
tiń w tym środowisku. bowiem obserwuie się nie- 
wiełką aktywność wiejskich POP. Podkreślano 
potrzebę udzielania tym arganizacjom większej 
pomocy i opieki z zewnątrz. Mówiono o liczmych, 
ale małych POP na wsiach. które mają słaby 
aktyw nie umiejący wyjaśniać wielu istoinych 
problemów. A dziś — podkreślano — dojrzała, 
partyjna pryncypialncóć niezbędna jest do po- 
dejmowania walki z wrogimi poglądami, kł:um- 
stwami i mitami stosowanymi przez politycznego 
przeciwnika, ze spotykanymi nie tak rzadko po- 
stawami obłudy, dwulicowości i bezdoszności. Te 
przejawy społecznego zła są ostro widoczne wła- 
śmie na wsi. Tymczasem — mówiono — ciągle 
w pracy partyjnej operuje się schematem po- 
legającym na tym, iż rolników traktuje Się WY- 
łącznie jako producentów. Zadania produkcyjne 
stojące przed tą grupą zawodową są bezdysku- 
syjne. Jednak również duży wbływ na wyniki 
produkcji mają warunki żvcia, społeczny klimat, 
w jakim oi ludzie pracują. Podobnie jak wo- 
jewódzka instancja dba o materialne warunki 
i środki niezbędne do produkcji, tak też powinna 
bardziej zadbać o pobudzenie społecznej akiyw- 
ności członków wiejskich organizacji partyj- 
nych. 

A jest ich w Ciechanowskiem niemało. W wo- 
jewódzkiej organizacji liczącej blisko 25 tys. osób 
55 proc. stanowią robotnicy i chłopi. Nie WSZYSCY, 
niestety, swoją postawą, pracą i zdyscyplinowa- 
niem potwierdzają zasadę — „gdzie członek paT- 
tii tam partia”. Dlatego też przełamywanie ba- 
rier braku aktywności, dbałość o ideowe i mo- 
ralne oblicze człenków partii jest ważnym za- 
daniem stojącym przed całą wojewódzką orga- 
nizacją. 


"MAGDALENA PRÓCHNICKA 


e i ah | 
SE  ó 


= hz || M 


———— 


pem konsolidacji podstawowych ogniw „partyj- 
nych. Jeszcze przed rokiem, na konferencji spra- 
wozdawczej można było zaobserwować pewną 
rezerwę, obawy, wątpliwości. Dziś członkowie 
partii pczemawiają innym językiem, wzrosła ich 
aktywność, ostrość słormułowań krytycznych, 
ofensywność działań na wóśzystkich odcinkach 
życia społecomiego i gospodarczego, we wszystkich 


środowiskach. 

Kampania Sprawazdawcze-wyborcza uwypuk- 
liła te obszary życia pantyjnego, gospodacczego 
i publicznego, w których nie zostały w pełni wy- 
korzystane istniejące mażliwości i w któcych 
osiągmęty postgp nie jest jew.cze wystarczający. 
Zbyt słaba jest daiałalność całonków pati 
w zwalczamu pczejawów zła i niekonsekwencji, 
dełormacji mechaniamów reformy gospodarczej, 
niedostateczny jest odpór wrogiej działalności 
i propagandzie, abyt niski poziom pracy ideo- 
wo-wychowawczej. 

Ta krytyczna ocena własnej pracy, wskazywa- 
nie na niedomagania w pracy organieacyjnej 
i ideowo-wychowawczej stanowią bacdzo ceany 
dorobek kampanii. 

Zarówno przebieg obrad, jak i przyjęty pczee 
Konfecencję program działania oraz uchwała 
wskazują wyraźnie na potrzebę umacniania kie- 
rowniczej rałi partii, uzwactości szeregów człon- 
kowakich wokół progcamu IK Zjszdu, a także 

iej oddziaływania na sferę życia spo- 
łecanego — udzielania palitycznego wsparcia no- 
wym związkom zawadawym oraz samorządom 
Draoowniczym. 

Za naczelne zadamie w dziedzinie gospodarki 
uznane zostało zapewniemie jak najkoczystniej- 
szych warunków do wdrażania reformy goapo- 
danczej. Rezultatem podjętych działań paatyj- 
nych w zakładach pracy było zahamowanie 
w roku ub. tendencji spadku produkoji oraz 
ostągnięcie powolnego lecz systematycznego jej 
warosbu od połowy 1982 raku. Rok ubiegły za- 
mknięto ponad 11-procemtowym przekroczeniem 
POZIOMU z rowu 1982. 

, Te pozytywne tendanoje trzeba stale umacniać 
! TOzwijać, szukać dalszych możliwości awięk- 
Szania produkcji rynkowej i ekąportowej, popra- 
Wy jakości. Jest to niezmiernie ważne, bowiem 
SĄ jeszcze rezerwy zarówno w organizacji 
pracy i produkcji, a także wykorzystania poten- 
Chału intelektualnego i zawodowego kadry in- 
zyniery jno-technicznej oraz całych załóg. 
Jak stwierdził w Swyąn wystąpieniu [I sek- 
eta KW Władysław Jonkisz — front wałki 
przebiegał i nadal przebiega przez zakłady oracy, 
vy się decydująca batalia o po- 
konanie trudności i szybkie wyjście z kryzysu. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


niej = j dziwy stytu aprawowenia przewod- 
, apwesńmicjszyza oelem — odzy- 

gw zaułanią społeczeńsywa. 

Oeg Aska organizacja partyjna zakończyła pro- 
Portadkowanią swych szeregów 4 ustabili- 


„l 

zowała się ilościowo. Obecnie liczy blisko 27 
tys. bowaczyszy. Ustał proces dkreśleń a jedno- 
czemie powoli zaząła wzrastać liczba przyjęć 
do pactii. Niewątpliwie wpłynęłe na ten pozy- 
trend  kanselw aqpełbtow anie 


tywmny entne "r 
awiękazonej demoaleratyzacji życia waewnątrzpac- 


'tyjnege, rozszerzaae uprawnień POP, np. W 


kwestii opiniowania kadr kierowniczych, kształ- 

towanie władz partyjnych wszystkich szczebli. 
Na Konferencji eślano, iż podczas kaden- 

cji akctyw uczył się samodzielnie pracować bez 


oglądania się na odgórne dacyzje w sprawach, - 


za które odpowiada i które jest'w stanie roz- 
strzygnąć właanymi siłami. Partia nie jest jed- 
nak w stanie uporać się własnymi siłami z ca- 
łokaztałteea problematyki, szczególnie akono- 
i . Niezwykle wadną rzeczą jest 
wąpółdziałomie ze wszystkimi ssłami, uczestiniczę- 
cymi w wydobywaniu kraju z boryzysu. Wielu 
ozławków pastii działa w PRON, kłócy objął 
wszystkie śradowiaka, znaczną ilość wai i zakła- 
dów pracy. ' a 

Padczas obrad awrócane uwagą że nie ma La- 
kich ogniw awiązkawych, w któcych nie byłoby 
członków naszej pawtii. Jednakże tylko 40 proc. 
stawu wojewódzkiaj organizacji legitymuje się 
awiązkawą przynależnością. Fakt ten niepokoi 
ponieważ dowodzi, że nie wszystkie POP potra- 
fiły uświadomić swym azłonkom połityczne zna 
czemie potrzeby współdziałania z nowymi związ- 
kami zawodowymi. | 

Delegaci poświęcii również wiele uwagi sapra- 
warn młodego pokolenia wychowania zarówno 
w rodzinie, szkode jak i organizacjach młodzie- 
żowych. Nie wracając do starych metod „dycy- 
gowania”, członkowie partii powinni aktywniej 
zacieśniać codzienne komtakty z młodzieżowymi 
działaczami, ułatwiać młodym pierwsze kroki 
w społecznej działalności. Niestety, wiele POP 
i mstamcji terenowych adawkawo zajmuje się 
sprawami młodych ludzi. Z drugiej zaś strony 
— niepokoi niewystawczający udział młodych 
w radach pracowniczych, samorządach, organi- 
zacjach zwiąskowych, w PRON. W związku 
z powyższym padło nieretoryczne pytanie: kto 
ma reprezentować młodzież tam, gdzie zapadają 
decyzje w jej najżywotniejszych sprawach — 
jeśli ona sama jest nieobecna. A nieobecny naj- 
częściej nie ma racji. Konferencja postawiła 
więc problem jednoznacznie. Dorośli towarzysze 
zostali zobowiązani do codziennego zajmowaniu 
się sprawami młodzieży, samą młodzież wezwa- 
no do aktywnego wpływania na własne |osv. 

Równolegle ze aprawami idaowo-wycii wyw 
czyumi dyskutowano nad kwestiami społeczno-e- 
komomicznymi. Kto nie zna w kraju nazwy „Żu- 
ławy”? Na ochronę przed powodziami i przy- 
wtacanie produkcyjnej zdolności tej żyznej kcai- 
ny państwo przeznaczyło 9 mid zł. Sposób wy- 
korzystania tych środków jest poddawany bacz- 
nej obsecwacji społeczeństwa. Jest to sprawa, 
któca w lej samej miecze frapuje wojewódzką 
organizację partyjną. Nic dziwnego, że w dy- 
skusji żaciewie rozprawiano o sposobach spotę- 
gowania wydajności żuławskiego rolnictwa. 

Równoczesną troskę stanowiła praca zakładów 
przeanysławych, szczególnie największych jak 
„Zamech”. Wiele z nich pracuje nie wykaczy- 
stując odpowiednio swych zdolności produkcyj- 
nych. Wprawdzie wykorzystanie czasu pracy 
znacznie wzrosło, nadal jednak statystyczay pra- 
cownik elbląskiej gospodarki w ciągu roku z róż- 
nych przyczyn opuszcza okałoe 180 godzin — nie- 
zaleanie od przysługującego mu uniopu. Wynika 
z toga, że sawańkują nioaktóre mechaniamy re- 
faomy goąpadarczej, mające aliminawać również 
3 takie nieprawidłowości. 

JAN CZUŁA 


Liańsk 


Partia wałki I porozumienia — pod takim ha- 
słam, oddającym trafme istotę działamia naszej 


partii — toczyły się obrady Konferencji. Miniona 


kadencja dla członków partii była bez wątpienia 
okcesem najtrudniejszym w całym powajeanym 
40-lecłu. Ujawnilo się to szczególnie tu, na Wy- 
brzeju, gdzie Skoncentrowany atak sił antyso- 
cjalistycznych na partię, na podstawy ustroju 90- 
cjałistycznego daprowadził do ananchizacji życia 
gospodarczego i społecznego, do ideologicznego 


' zamętu w szeregach partyjnych. 


Distego +prawą najwaasniejszą było dha „całej 
wojewódzkiej organizacji paniyjnej odbudowanie 
siły politycznego oddaiaływanta, WESNWACYJMOZO 


1 ideologicznego umocnienta szeregów człon- 
kowskich. Przabieg Konfsrencji een 
gdańska orgamizacja pantyjna ma na tym lu 
wiale osiągnięć, wiele pawodów do satysłakcji. 
Mimo zmniejszenia stanu liczebnego o ok. 20 


tys, liczy ona dziś ponad 71 tys. członków i kan- 
dydatów, nadal należy do jednej z największych 


w kraju. 

Umocniła się jedność organizacyjna podstawo- 
wych organizacji i instancji partyjnych, wzmoc- 
niły się wpływy partii w społeczeństwie, szcze- 
gółnie w zakrasie ravwiązywania bandzo trud- 
nych i skomplikowanych zagadnień goaąpodac- 
czych. Świadczą o tym procesy zachodzące w go- 
spodacce, gdzie od poławy 1982 roku nastąpił 
wzcast produkcji przemysłowej, wydajności pra- 
cy, efektywności gospodarowania. | 

Nie wazędzie procesy te przebiegają gladka. 
Jak te podnoszono w dyskusji, bardzo trudny 
akwes przeżywa goąpadacka oorską, cały prze- 
myał okrętowy, a także tlota hamdlawa i cybacka. 
Mimo poprawy wyników ekonomicznych w dal- 
szym ciągu moce pradukcyjae przemysłu okcę- 
tawego nie są w pełni wykorzystane, stocznie 
borykają się z licznymi trudnościami nalucy 
obiektywnej i subiektywnej. Towaczysze w dys- 
kumji wskazywadi na te sprawy, które można 
i nadeży rozwiązywać we własnym zakresie (ng. 
mechanizacja i automatyzacja procesu produk- 
cyjnego, doskonalenie technologiczne I konstruk- 
cyjne budowanych statków, skracanie terminów 
ich budowy itp.), wskazywali przy tym na ko- 
nieczność opracowania nowego modelu ekono- 
micanego dla całej bramży, a także długofaiowego 
prograrui gospodacki morskiej. 

W dziedzinie pracy kdeawo-wychawawczej 
Uuanano za zadanie najwadniejaze kantynuowan e 
i doskonalenie systenm kształcenia ideawo-po- 
litycznega, objęcie szkoleniem partyjnym wszyst- 
kach ozłonków i kaodydatów, zróżnicowanie 
programów aaskoleniowych dostosowując je do 
potnzeb poszczególnych środowiak, orgamicow:- 
nie kuasów i seminariów dla wykładawców szko- 
lenia partyjnego i lektorów, rozwijanie form sa- 
mokaatałcenia. i 

Do celów priorytetowych zaliczono także sze- 
rokie upowszechnienie założeń programowych 
partii zarówno w sferze gospodacczej, jak i idc- 
ologicznej, doskonalenie umiejętności kierowania 
działalnością polityczną w różnych środawiskach 
społeczno<zawodowych. 

Mimo że najtrudniejszy okres partia ma za 
sobą, czeka nas — jak wielokrotnie podkreślano 
— rozwiązywanie bardzo wiełu brudnych i zło- 
żonych problemów. Sytuacja społeczna i poli- 
tyczna kraju wymaga od członków PZPR mo- 
bilizacji wszystkich sił do pokonania istniejących 
trudności i skupienia całego społeczeństwa wokół 
programu partii, istołą którago jest wabka o lep- 
sze jutro i dążenie de szeroko pojętego poro- 
zumienia narodowego wszystkich Polaków. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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Kampania sprawosdawozo-wybarcza wykazała, 
że wojewódzka ovganizacja partyjna po przezwy- 
cihężeniu trudmości i okresie osłabienia dysponuje 
już siłą, która umożliwia rozwinięcie ofensyw- 
nych działań na szecokan fronace gospodarczym 
«i politycznym. 

W minionym okresie nastąpiło zmniejszenie 
szeregów partyjnych, szczególnie w zakładach 
przemysłowyc i na wsi. Na skuiek różnych mo- 
tywów i sytuacjh odeszli słabi, skreślono przy- 
padkowych i wydalano tych, którzy naruszając 
wymogi statutu kampromitowali partię. Ich 


miejsce zuajumują dziś ludzie na oeół młodzi. Jest 


wśród nich sporo kobieli. Wojewódzka orgami- 
zacja liczy ponad 28 tysięcy członków i kandy- 
datów. "3 

Palityczna i gospodancza ocena sytuacji w 
przemysie i rolnictwie oraz przegiąd spraw do- 
tyczących oświaty i kulthury w mieście i na wsi 
wykazały wzrost aktywności członków purtiś 
w realizacji zadań gospodarczych, w pracach or- 
ganizacji Społecznych, samoczydoawych, radach 
narodow ych i PRON. 

Odnotowując pozytywne tendencje i osiągnię- 
cia na sóżnyca odciiukach oałbnażomo też nega- 
tywne zjawiska i ich Żródła. Wypływają one 
z braku odpowiedzialnego traktowania abowiąz- 
ków przez niełctócych pracowników np. admi- 
nistcacjł Przykłady dowodzą że apawy, które 
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powinny być załatwione od ręki w gminie, wy- 
magały interwencji I sekretarza KW, bądź wo- 
jewocy. Inne fakty wskazują, że wygodnictwo, 
beztroska i brak rzetelności cechuje nie tylko 
czość urzędników. lecz odnosi się to również do 
części pracowników zatrudnionych w usługach, 
hanau i zakładach przemysłowych. 

Proces edukacji jest długi i żmudny, uznano 
jednak, że nazajutrz po Konferencji wszystkie 
organizacje partyjne z udziałem aktywu robot- 
n:czczo przystąp ą do działań, które by zasłużyły 
n: miano dobrej roboty. Jest to myśl przewodnia 
prozramu na biczącą kadencję. Czy można jed- 
ni< nowiedzieć, że już dziś wszyscy członkowie 
purtiij wiedzą, co, kiedy i jak mają robić, by 
Wh praca przyniowła efekty? Na te pytania będzie 
są poszukiwać odpowiedzi w każdej POP. Łączy 
sę z tym polepszenie -metod pracy w miejscu 
z: mieszkimia, nadanie właściwego znaczenia ta- 
kim wartościom. jak osobisty przykład i saty- 
stakcja. Wszędzie ma obowiązywać zasada: lepiej 
pr" icujemv. 

W przekoamamiu delegatów w wielu sprawach 
można liczyć na poważną pomoc młodzieży. Mło- 
dzicz — mówił Waldemar Sokół, przewodniczący 
ŻW ZSMP — nie czeka biernie na rozwiązanie 
ewvrh problemów bytowych. Przy pomacy partii 
rowstają młodziecowe spółdzielnie pracy. Ostat- 
nią przy wkładzie własnej pracy, młodzież 
w rtósmuch formach buduje 1400 mieszkań. Jeśli 
sie czegoś pragnie — modna. 

Władysław Kurdziel, mistrz Zakładów Mecha- 
nicznych „Ursus” w Gorzowie, w nawiązaniu do 
problemów poruszonych przez rolników stwier- 
dził: „Każdy po'skt ciągnik zawiera około 20 
proc. części wyprodukowanych w naszym za- 


kładzie. Aby sprostać rosnącym zadaniom, roz-- 


budowujemy zakład ś w najbliższym czasie sta- 
niemy przed koniecznością zatrudnienia dal- 
szych 4 tys. ludzi. Będą to na ogół ludzie mlo- 
dzi oni więc tworzyć będą stanowiska pracy i 
ba-ę socjalno-bytową”. 


Ta perspektywa Stawia przed organizacją wo- 
jewódzką nowe zadanie. 
WITOLD LESKI 


Na 23 dyckutantów 4 poświęciło swe wystą- 
piemia problemom dotyczącym działalności pactii. 
Debata miała więc głównie charakter ekonomicz” 
no-socjalny, oo wynikało być może z faktu, że 
województwo w okresie wielkich napięć w kraju, 
gwałtownych ataków opozycji, należało raczej do 
ąpokojnych. Stąd mniej bodźców do refleksji ide- 
enwo-politycznych. 

W referacie Kgzekutywy KW, wygłoszonym 
przez I sekretarza Jerzege Gelisa, przedstawiono 
głównie blaski i cienie sytuacji w regionie. Do 
pierwszych nałeżą rekordowe zbiory zbóż w 
ubiegłym roku (30 q/ha), ziemniaków (200 q/ha), 
przekroczenie planu skupu, zwiększenie e 19 
proc. skupu mleka. Następnie wykonanie rocz- 
nych zadań w budownictwie mieszkań. Dobrze 
wycwląda sytuacja w dziedzinie opieki nad naj- 
młodszymi — w zasadzie nie brak miejsc w żłob- 
kach i przedazkalach. Natomiast wyż demogra- 
ficzny w szkołach stwarza już bardzo trudne 
problemy: zagęszczenie klas (nauka w 4 miastach 
województwa odbywa się na 3 zmiany). 

Referań sygnalizował trudną sytuację w prze- 
myśle z powodu wielkiego apadku zatrudnienia 
(o 16 proc.). Ujawniał również obszary zaniedbań 
w ralnictwie a mianowicie fakt, iż na 27 tys 
gospodarstw 4 tys. (15 proc) nie sprzedało pań- 
stwu żadnych płodów, zaś drugie tyle — zaledwie 
za 15 tys. zł w ciągu roku. Wymikają stąd zadania 
zarówno dla władz partyjnych i POP jak ogniw 
a.dministracyjnych, a mianowicie: walka o wzrost 
tewarowości wsi oraz walka o zwiększanie pro- 
dukcji przemysłowej bez zwiększenia zatrudnie- 
n:a. 

Podkreślił to członek Biura Politycznego, sek- 
retarz KC Tadeusz Porębski wskazując na do- 
świadczenia NRD, która wcześniej stanęła przed 

t:ką koniecznością i osiąga znaczne przyrosty 
w wielu dziedzinach wytwarzania. Warto korzy- 
stać w tej mierze choćby z doświadczeń bliskiego 
Drezna. Dotyczy to również oszczędmości surow- 
ców z śmportu, których dostawy nie wzrosną ze 
względu na brak dewiz, restrykcje państw za- 
chodmich 


Delegaci przedstawiałi wiele palących potrzeb 
gospodarczych i socjalnych w różnych dziedzi- 
nach życia: ahuiby zdrowia (konieczność budewy 


sapitala w Lafbaniu), światy śmieszkama dla na- 
uczycieli, turystyki), dekapitalizacja domów 


„. wczasowych w Karpaczu, sporo było postulatów 


dotyczących podniesienia płac pewnych grup 
pracowniczych. Na tym tle zbyt słabo ukazywano 
szanse inicjatyw oddolnych, wykorzystania lo- 
kalnych rezerw ip. Szczególnie odczuwało się 
niedostatek propozycji i doświadczeń w dziedzi- 
nie partvjnego kiarowamia procesami ekonomicz- 
nymi, udzindu komitetów i organizacji PZPR we 
wcielaniu w życie reformy gospodarczej. Stosun- 
kowo mało było krytyki braków, zaniedbań, 
zwłaszcza krytyki wyraźnie adresowanej. Na 
uwagę zasługuje więc głos Adama Kruszewskie- 
go, rolnika, który sygnałizował lekceważenie 
przez aparat Urzędu Wojewódzkiego opinii ko- 
misji społecznej do rozdziału ciągników. | 

Krytycznie mówił o postawie części administ- 
racji zakładowej Wojciech llczyna, szef Rejono- 
wego Urzędu Spraw Wewnętrznych w Bolesław- 
cu, zarzucając jej tuszowanie przejawów kra- 
dzieży w zakładach, pobłażliwy stosunek do 
przejawów pijaństwa pracowników, oo obniża 
morale i dyscyplinę pracy. 

Delegaci odnoszący się do działalności partii 
(Stanislaw Bakalarczyk, Zygmunt Korzeniewski 
i Sławomir Kasperek) zwrócili uwagę na ko- 
nieczność podniesienia poziomu szkolenia partyj- 
nego, dostosowamia go do zainteresowania 
uczestników, następnie na rdę młodego poko- 
lenia w życiu publicznym, zwłaszcza w organach 


władzy. 
LECH WINIARSKI 


7 dorad Konferencji wyniosłem przekonanie, 
że aktyw partyjny województwa coraz bardziej 
wwraca się twarzą bu przyszłości i przymierza 
swe siły do trudnych zadań stojących przed par- 
tią i apołeczeństwem. Na to przekonanie złożyło 
się kilka elementów. 

Pe pierwsze — skupienie uwagi w dyskusji 
na problemach ogólnospołecznych 1 zadaniach 
długofalowych, jak pozyskanie młodzieży dla 
programu partii przyspieszanie budownictwa 
mieszkaniowego, zwiększenie afektymności re- 
formowanej gospodarki, rozwiązanie ważnego 
z punkiu widzenia warunków życia rolników 
i rozwoju hodowli problemu zaopatrzenia wst 
w wodę itp. Tylko nieliczne wystąpienia dele- 
gatów miały charakter interwencyjny. 

Pe drugie — duża doza krytycyzmu w ocenach 
1 opiniach, dotyczących aktualnego stanu oma- 
nizacji partyjnych, ich zdolności do skutecznego 
działania i sprawowania przewodniej roli w róż- 
nych środowiskach ludzi pracy. 

Pe trzecie — podejmowane przez delegatów 
próby znalezienia odpowiedzi na pytanie: co zro- 
bić, alby osiągnąć wyższy poziom efektywności 
działań partyjnych. 

Nakt nie kwestionował zawartych w eprawoz- 
Ganni Komitetu Wojewódzkiego ocean I stwiec- 
dzeń, wskazujących na ogólnie pomyślny prze- 
bieg procesu odradzania się partii I odzyskiwania 
przez nią zdolności do działania. Jest faktem, 
że w oiągu ostatnich dwóch lat proces konso- 
bkdacji szeregów partyjnych bandzo posunął się 
naprzód, wzrosła aktywność organizacji partyj- 
nych, członków partii, odczuwalna jest obecność 
partii w pracy związkowej, samorządowej, w za- 
kladach produkcyjnych, urzędach i wsiach. Nie 
jest to wciąż jednak — taki wniosek wyciąg- 
nąłem z dyskusji — konsolidacja, aktywność 
i obecność na miarę wielkich potrzeb i trudnych 
a> wydobywającągo się z głębokiego kryzysu 

aju. 

Sądzę. że taki sposób mvślenia delegatów naj- 
lepiej przedstawię przytaczając najistotniejsze 
fragmenty ich wypowiedzi. 

Jerzy Barański: Organizacje partyjne budzą 
się do działamia i działalność ta się ożywia. Aby 
jednak odzyskały one zaufanie i znalazły popar- 
cie wśród społeczeństwa, muszą tworzyć swą 
działalnością konkretne fakty. 

Marian Janicki: Aktywność partyjna nie może 
ograniczać się do zebrań. Trzeba rozwijać pracę 
łdeologiczną w partii, wzmacniać wiarę w real- 
ROŚĆ naszych socjalistycznych celów i słuszność 
naszego programu. Jeśli tej wiary brak, jest 


Józeł Rydyk: Chodzi e ło, by zaangażowanie 
przejawiające się na zebraniach i naradach znaj- 
dował w aktywnej postawie całonków 


o 
- pestki w żychu oadziennysa | 


Stanisław Krzywania: Członkowie partii w 
mojej wsi często pytają o zadania A mieraz za- 
chowują się obojętnie gdy widzą, że coś jest źle 
niesprawiedliwie, psuje się. A tu przecież są dia 
członków partii zadania. | 

Jerzy Piszczyński: O ekuteczności pracy pat- 
tyjnej nie wystarczy mówić, trzeba skuieczie 
działać. Chodzi o wzmożoną aktywność. - 

Aktyw partyjny wyraźnie, a nawet ostro widzi 
występujące w działalności partyjnej alabości. 
Jest świadomy, że przezwyciężenie tych słabości 
jest warunkiem pomyślnej realizacji programu 
1X Zjazdu. Rzecz w tym, by ta świadomość stała 
się siłą napędową działań partyjnych. 


LESZEK JUCEWICZ 


Problem, który jak klamra spiął wszystkie 
nurty obrad, zresztą liczne i w treściach wy- 
kraczające poza ramy spraw województwa, za- 
wiera się w pytaniu: jak skuteczniej odbudo- 
wywać więź partii ze społeczeństwem, a przede 
wszystkim z klasą robotniczą? 

W tej mierze katowicka organizacja partyjna 
w minionej kadencji uzyskała znaczne rezulta- 
ty. Porządkowanie szeregów ani przez moment 
nie oznaczało tu zamykania się we własnych 
sprawach. Przeciwnie: proces organizacyjnego 
i ideowego umacniania się ogniw partii został 
ściśle powiązany 2 szerokim działaniem na 
zewnątrz, z coraz aktywniejszym podejmowa- 
niem pczez nie spraw nurtujących załogi robot- 
nicze i inne środowiska. Przyświecała temu 
najprostszą z prawd, że troska o człowieka, © 
jego codzienne sprawy jest podstawowym zada- 
niem partii. Na tej głównie drodze odbudowana 
została zdolność działania organizacji partyj- 
nych, szczególnie w dużych zakładach pracy. 


Gospodarka województwa począwszy od kwiet- 
nia 1982 r. zaczęła odrabiać stracony dystans. 
Ubiegły rok potwierdził utrzymywanie się po- 
zytywnych tendencji. Produkcja przemysłowa 
wzrosła o 8,3 procenta, a wydajność pracy © $ 
procent. Zaczyna więc przynosić efekty kon- 
sekwentna realizacja zakładowych programów 
wychodzenia z kryzysu, opracowanych. z inapi- 
racji i przy wydatnym współudziale zakłado- 
wych organizacji partyjnych. 

Na Konferencji dominowała atmosfera zdro- 
wego krytycyzmu; z satysfakcją mówiono © do- 
robku, ale uwagę skupiono przede wszystkim 
na słabościach. W odniesieniu do gospodarki 
wskazywano zwłaszcza na ciągle niedostatecz- 
ne wiązanie wzrostu płac z efektami produk- 
cyjnymi, na brak znaczącej poprawy w wyko- 
rzystaniu czasu pracy i racjonalizacji zatrud- 
nienia, dalekie do pełnego wykorzystywania 
miejscowe możliwości rozwoju produkcji na ry- 
nek i rozszerzenia oferty eksportowej. 


Znamienne, że wszystkie te zadania adreso- 
wano nie tylko do kadry gospodarczej, lecz w 


równej mierze do ogniw partii. To na nich w 


ostatecznym rachunku spoczywa polityczna od- 
powiedzialność za uzyskanie przez przemysł wo- 
jewództwa koniecznej poprawy efektywności 
gospodarowania oraz za konsekwentne wdraża- 
nie reformy gospodarczej. Reformie poświęco- 
no szczególnie wiele miejsca. 


Próby „przeczekania” reformy — jak podkre- 
ślano — nie mają szans. |Idzie o powszechne 
uświadomienie, że reforma nie jest jednorazo- 
wą akcją, lecz trwałą i konieczną zmianą wa- 
runków i sposobu gospodarowania. letotnym 
elementem reformy jest rozwój samorządności 
pracowniczej. . W województwie powstało do- 
tychczas 750 samorządów, choć zgodnie z usta- 
wą może ich być 1114. Trzeba więc zadbać, aby 
samorządy powstały wszędzie tam, gdzie prze- 
widuje to prawo. Organizacje partyjne i kie- 
rownictwa zakładów, w których samorządy jesz- 
cze nie funkcjonują, powinny dokonać samo- 
krytycznej oceny i zapewnić ich powołanie. 

Ważnym czynnikiem demokratyzacji życia są 
także związki zawodowe, które obecnie w wo- 
jewództwie liczą już 650 tys. członków, skupia- 
jąc 44,5 procenta zatrudnionych wraz z emery- 
tami. Ich rozwój świadczy, że są potrzebne lu- 
dziom pracy. Trzeba więc doprowadzić do tego, 
aby działały w każdym .zakładzie pracy. Bu- 
Gowanie autorytetu związków jest dziś pierw- 
szoplanowym zadaniem politycznym wszystkich 
ezłonków partii, której zależy na klasowym 
charakterze związków, na ich działalności wy- 


rażającej się autentyczną I konsekwentną tros- 
ką o interesy robotnicze. 

Silne związki i silny samorząd — jak pod- 
kreślano — stwarzają gwarancje systematycz- 


eo polepszania warunków pracy i życia za- 


łóg oraz właściwego wdrażania reformy gospo- 


darczej. Zasadniczym zadaniem organizacji par- 


tyjnych jest takie polityczne oddziaływanie, aby 
zarówno piany przedsiębiorstw, jak i ich wy- 
konanie dobrze kojarzyły interesy załóg s po- 
trzebami ogólnospołecznymi. Partyjnymm obo- 
wiązkiem jest m.in. czuwanie nad tym, aby 
zgodna z interesem ogólnospołecznym była po- 


lityka cenowa przedsiębiorstw. 


W działaniu katowickiej organizacji partyjnej 


przywraca się — jak podkreślano — właściwe 


znaczenie zasadzie zgodności gospodarki, poli- 
tyki, ideologii. Stąd bardzo szerokie otwarcie 
na sprawy ludzi, W tej mierze nastąpiły tu za- 
sadnicze zmiany w porównaniu z praktyką po- 
przedniego 10-!ecia. Uruchomiono wiele form 
stałego kontaktu ze społeczeństwem. W dużych 


. zakładach systematycznie odbywają się spotka- 


nia załóg z partyjnym I państwowym kierow- 
nictwem województwa. Stały kontakt z ludźmi 
pracy utrzymują katowiccy członkowie KC, a 
także członkowie KW. 

Powołano zespół interwencyjny KW, który 
zajmuje się załatwianiem szczególnie trudnych 
spraw zglaszanych przez obywaleli. W minio- 
rej kadencji na adres instancji partyjnych na- 
deszło 20 tys. Mstów, a ponad 30 tys. ludzi przy- 
szło osobiście do instancji, aby podzielić się 
swymi uwagami I problemami. Oprócz załat- 
wienia wielu ludzkich, bolesnych apraw wru- 
chomiono, z partyjnej inicjatywy, liczne działa- 
nia długofalowe służące poprawie warunków 
życia w województwie, związane z odrabianiem 
ogromnych zaniedbań w infrastrukturze spo- 
łecznej. | 

Szerokie otwarcie na sprawy ludzi, wspieca- 
ne działalnością ideologiczną partii, zaczyna 
owocować w sferze kształtowania postaw. Lu- 
dzie powoli przekonują się do nas — stwier- 
dzano na Konferencji — i cenią sobie fakt, że 
pozostajemy wierni sformułowanej przez IX 
Zjazd linii politycznej, że skutecznie przezwy- 
ciężamy błędy i wprowadzamy kraj w wolny 
od wypaczeń nurt socjalistycznego rozwoju. Na 
tej drodze odżywa więź partii ze sapołeczeń- 
stwem, z klasą robotniczą. 

W tym kontekście szczególną wymowę me 
fakt, że robotnicy stanowią przeszło połowę 
<kładu nowo wybranego Komitetu Wojewódz- 


kiego. 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


l 
hielce 


Demokratyczna, pracochłonna procedura wy. 
borczą, zmienia często proporcje treści w prze- 
biegu programu konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczych. Zaanonsowane w wielu głosach, nie- 
szablonowe oceny i epojrzenia na pierwszopla- 
nowe broblemy pracy PZPR, interesujące po- 
stulaty | wnioski (zgłaszane np. przez delegatów 
na Konferencji w Kielcach) spełniają znacznie 
efektywniej inspiratorską rolę, kiedy są przed- 
stawiane na żywo z trybuny. . 

„08% jaką przeszły ogniwa i instancje PZPR 

minionej kadencji na Kielecczyźnie, plan dzia- 
5 „AA Przyszłość, udokumentowane zostały s po” 
yźszych przyczyn wszechstronniej w referacie 
arka GALU niż: w okrojonej wymogami czasu 
» usji. Nie brakło jednak spojrzeń twórczych 
rx ki kos Franciszek Krakowiak — robotnik 
si ich, członek egzekutywy KMG, przedsta- 
dak ciekawe rozważania na temat party jności, 
Mot sc nie kampanijnie, nie akcyjnie, nie 
byty lecz potwierdzanej codzienną postawą 
nie niem między zebraniami”. Refleksje wy- 
sk doświadczeń konkretnego działania we 
sów ym środowisku uzupełnił informacją o wstę- 

Aa młodych w szeregi PZPR. 

w eakterystyczne dla organizacji partyjnych 
PZ RZY są odbudowywane mozolnie wpływy 
PA środowiskach młodzieży. Doświadczenia 
a y pracy w tej dziedzinie zasługują na szer- 
ara zaprezentowanie. Faktem jest, że w 

kę ostatniej kampanii sprawozdawczo-wy- 
. j pdnotowano znaczące nasilenie przyjęć w 

> 81 candydatów PZPR, Wśród 986 kandyda- 
a iętych do partii w województwie w czasie 
ła kadencji 549 towarzyszy (56 proc. ogółu) 


to ludzie młodzi de lat 30. Warto tu dodać, że 440 
nowo przy jętych to robotnicy (45 proc.). 
Zgłaszanie deklaracji o przyjęcie do PZPR, choś 
ciągle jeszcze w skromnej (w stosunku do liczeb- 
ności wojewódzkiej organizacji) skali, wydaje się 
być najbardziej wymownym świadectwem odbu- 
dowywanego autorytetu i wpływów partii. Od 
dramatycznego okresu sprzed 13 grudnia 1981 r., 
kiedy to w niektórych środowiskach, jak np. w 
Ostrowcu Świętokrzyskim i w Kieleckich Zakła- 
dach Wyrobów Papierowych, podejmowane były 
próby wyprowadzania komitetów partyjnych z za- 
kładów, wojewódzka organizacja partyjna odzy- 
skała ważne pozycje. Nie tylko w środowiskach 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej jak np. w 
Zakładach Metalowych „Predom-Mesko* w Skar- 
żysku Kamiennej, lecz także na wsi wśród rolni- 
ków. 
Mariaa Gądok z Sędziszowa, który „pochwalił 
się” przed delegatami przyjęciem czterech osób 
w szeregi kandydatów PZPR, swoje wystąpie- 
nie zakończył stwierdzeniem: — Sę już prze- 
słanki do ostrożnego eptymizma. Wśród składa- 
jących deklaracje e przyjęcie zdarzają się uaj- 
lepsi rolnicy. W czasie wyborów nie było nę 
wsi odmowy przyjmowania funkcji partyjnych 
A przypomnijmy, że dwa i pół roku temu taka 
odmowa, w warunkach zaciekłej nagonki na 
partię, była w moim środowisku zjawiskiem 


zęstym. 


Słuchając twierdzeń, że wojewódzka organiza- 


cja partyjna umocniła się ideowo, politycznie i or- 
ganizacyjnie, śledzę uważnie tok rozważań na te” 
mat uwarunkowań tego postępu. Kiedy rysowany 
jest obraz coraz skuteczniej działających instancji 
i organizacji podstawowych, odzyskujących  ini- 
cjatywę w życiu środowisk, na pierwszym planie 
widoczny jest niestrudzenie pracujący tu etatowy 
i społeczny aktyw partii, wyróżniający się twór- 
czym niepokojem i stawianiem sobie wysokich 
wymagań. Tadeusz Dobosz w swoim wystąpieniu 
podkreślił: — Zmieniły się kryteria oceny aktyw- 
ności i partyjnej postawy. Siłę naszych argumen- 


tów, wiarygodność zachowań sprawdzamy naj- : 


pierw w najbliższym otoczeniu, w kręgu kolegów, 
przyjaciół, współpracowników oraz najbliższej ro- 
dziny.- Jeżeli nie zdołamy przekonać tych bliskich, 
wśród „obcych” na zewnątrz, trudno liczyć na po- 
wodzenie. 

W wystąpieniach podkreślano potrzebę konsek- 
wentnej realizacji uchwał IX Zjazdu, dalszege 
wprowadzania nowych form i metod pracy partyj- 
nej, poszukiwania nowych rozwiązań i otwartości 
partii na problemy, które się dziś wyłaniają. 


JÓZEF GRABOWICZ 


Konferencja obradowała — rzece by trzeba — 
pod hasłem: praca. Określiła co konkretnie zro- 
biono w ubiegłej kadencji na rzecz stabilizacji ży- 
cia społeczno-politycznego, osiągnięcia lepszych 
wyników gospodarczych i poprawy tzw. intfra- 
struktury społecznej; wiele miejsca zajęły oceny 


'| zadania wojewódzkiej organizacji partyjnej, jej 


instancji i ogniw podstawowych. Jednak beg 
wzgiędu na temat unikano stwierdzeń w rodzaju: 
„udało się”, „dążyliśmy do”, „próbowaliśmy osiąg- 
nąć, ale". I oceny, i zadania, o których szeroko 
dyskutowano, miały swego konkretnego adre- 
sata, 

Konińskie należy do województw dynamicznie 
rozwijających się. Zwiększyła się baza  produk- 
cyjna: między innymi Kopalnia Wegla Brunatne- 
go „Konin” wzbogaciła się © nową odkrywkę, 
dzięki czemu wyeliminowano transport paliwa 
z innych regionów kraju, rozbudowę odlewni koń- 
czy Fabryka Urządzeń Górnictwa Odkrywko- 
wego, zmodernizowano podstawowy węzeł pro- 
dukcyjny w „Cesarnicie” w Kole, produkuje no- 
woczesny zakład mleczarski w Turku. Przybyło 
placówek służby zdrowia, w budowie znajduje 
się szpital w Koninie i ktlka przychodni rejo- 
nowych; budowanych jest bądź rozbudowywa- 
nych kilkanaście obiektów szkolnych. Realizo- 
wany jest program kompleksowego zabezpiecze- 
nia przed powodziami oraz program związany 
z zaopatrzeniem wsi w wodę, zwiększono zakres 
działań na rzecz rekultywacji | melioracji grun- 
tów rolniczych. Zahamowane zostały tendencje 
spadkowe w budownictwie mieszkaniowym i to= 


warzysząCcym. | 


"Od drugiego półrocza 1982 r. w zakładach prze- 
mysłowych województwa nastąpił wzrost produk- 
"eji. W 1983 r. sprzedaż produkcji była wyższa o 6,5 
proce. niż w najlepszym pod względem wyników 
roku 1980, głównie dzięki wzrostowi wydajności 
pracy. Nie we wszystkich zakładach osiągnięto 
wzrost, nie wszędzie także wzrostowi ilościowemu 
towarzyszy wzrost jakości wyrobów. Kilku dy- 
skutantów podejmowało tę kwestię; padły propo- 
zycje, aby produkującym źle, odbierać surowce, 
materiały i kierować je do dobrych producentów, 
rozpasanym monopolistom skontrolować ceny, w 
budownictwie z kolei, w którym podstawę do zy- 
„gkowności stanowi przerób finansowy, należy za- 
stosować miernik nakładu pracy, obecnie bowiem 
firmy podejmują zadania najdroższe i stawiają 
obiekty, ale ich nie tynkują, bo to się nie opłaca. 
O powodzeniu wszelkich przedsięwzięć decydu- 
ją ludzie, zwłaszcza ci kierujący zespołami na ka- 
*dym szczeblu zarządzania. Sporo uwag pod adre- 
sem kadry, zwłaszcza tzw. średniej, padło na 
Konferencji: — Partia nie może pozwolić na tą 
aby kierownik działał w majestacie trudności 
obiektywnych — stwierdził jeden. z dyskutan- 
tów, górnik. Potrzebę aktywnej polityki kadro- 
wej prowadzonej w oparciu o głębokie rozezna- 
nie i staranne przygotowanie rezerwy ludzi ma- 
jących predyspozycje kierownicze i zaangażo- 
wanych w utrwalanie socjalistycznej rzeczywt. 
stości uznano za jedno z najpilniejszych zadań. 
Istotnym nurtem w dyskusji były problemy u- 
macniania partić i zwartości jej szeregów, ugrun- 
towywania marksistowsko-leninowskiego  cha- 
rakteru PZPR poprzez przygotowanie każdego 
członka do toczącej się przecież nadal walki poli- 
tycznej. Podkreślano konieczność dalszego zacieś- 
niania kontaktów instancji z POP i całymi zało- 
gami zakładów pracy. Za niezbędne uznano do- 
skonalenie wiedzy politycznej, w którym sameo- 
kształcenie i zbiorowe formy muszą być stałym 
elementem życia wewnątrzpartyjnego, a realiza- 
cję wszystkich podejmowanych zbiorowo i indy- 
widualnie zadań musi charakteryzować - upór 1 
konsekwencja, także świadomość adekwatna de 
warunków w jakich żyjemy — stawianie interesu 


* państwa | partili przed własnym czy grupowym. 


WANDA ERBETOWSKA 


Dia koszalińskiej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej miniona kadencja nie była łatwa. 
Konsekwencje błędów w polityce partii lat sie- 
demdziesiątych ostro dawały znać o sobie. Że- 
rowały na nich siły wrogie. To rzutowało na 
sytuację w województwie, ograniczało też mo- 
żliwości partyjnego działania. Tu także dopiere 
decyzje 13 grudnia 1981 r. i szczególna mobil- 
ność aktywu partyjnego dokonały przełomu. 
Mogła więe konferencja  sprawozdawczo-pro- 
gramowa w rok później stwierdzić, nie kryjąc 
piętrzących się trudności, postępującą konsoli- 
dację szeregów partyjnych, uspokojenie sytuacji 
politycznej i poprawę gospodarki województwa. 
Ostatni okres to działania instancji i większości 
POP na rzecz wzmocnienia siły partii i utrwa- 
lenia w jej życiu norm leninowskich, na rzecz 
demokratyzacji instytucji życia społecznego, po- 
rozumienia narodowego i reform  gospodar- 
czych. | 
' Wedle dosyć szerokiej opinli społecznej woje- 
wództwa, którą podziela KC PZPR, partia w 
Koszalińskiem i jej Komitet Wojewódzki zdały 
egzamin. W tym kontekście w toku Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej sporo mówiono 0 do- 
konaniach, licznych jeszcze niedostatkach i pro- 
gramie działania. Jednak pytanie: co złożyło 
się na ten swego rodzaju sukces, jest na miej- 
scu. I odpowiedź potrzebna, bo i przed kosza- 
lińską wojewódzką organizacją partyjną do- 
piero „to, co najtrudniejsze”, Czy starczy sił 
na zamiary? 

Na te dokonania złożyło się wiele różnych 
czynników. Pierwszy to kadry. Ten trudny okres 
wykazał, iż partia w Koszalińskiem dysponuje 
wcale szerokim aktywem, odpornym na dema- 
gogiczną i zastraszającą działalność wroga. 
Tkwią w aktywie też niemałe rezerwy kadrowe 
o dużych możliwościach, wyrażających się tak 
w kwalifikacjach zawodowych, jak i umiejęt- 
nościach społecznego działania, wprawiania w 
ruch rzesz aktywu i mobilizowania konstruk- 
tywnych sił społecznych. Sporo w nim ludzi 
młodych; wielu zasiliło już aparat partyjny 
administrację państwową ji gospodarczą. | 

Ważącym czynnikiem była aktywność człon- 
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ków instancji partyjnych, głównie KW, ale i 
delegatów na IX Zjazd partii i na Konferencję. 
Okazała się ena siłą wielu instancji, które w 
miarę odzyskiwania sprawności polityczno-orga- 
nizacyjnej komitetów i POP rozszerzały wpływy 
partii w poszczególnych środowiskach, przede 
wszystkim robotniczych. 

Istotną rolę odegrało nadanie wysokiej rangi 
ideologicznej działalności instancji i organizacji 
partyjnych. Tu przezwycięża się panujący do 
niedawna w instancjach partykularyzm. Działa- 
nia ideowo-polityczne kierowane są także na 
zewnątrz. Uaktywniają się organizacje społecz- 
ne. Ruszyła propaganda wizualna, rozwija się 
szkolenie partyjne. W tej dziedzinie ROPP 
przynoszą widoczne pożytki. 

Ale czynnikiem może nawet decydującym jest 
w Koszalińskiem walka z dosyć powszechną w 
partii słabością w zakresie realizacji uchwał. 
Uparte dążenie instancji i organizacji partyj- 
nych do realizacji uchwały 1X Zjazdu, kolej- 
nych posiedzeń KC eraz własnych — 60 tu 
widać i daje się odczuć — zjednuje poparcie 
ludzi dla działań partyjnych, wzbudza społecz- 
ne zaufanie, przyczynia się do odzyskiwania 
przez partię autorytetu. : 

Nie brak w Koszalińskiem spraw trudnych, 
nie załatwionych. Ale wspomniane między in- 
nymi aktywa pozwalają sądzić, że wojewódzka 
organizacja partyjna sprosta wcale niełatwym 
zadaniom, jakie niesie przyszłość i jakie sobie 
sarna postawiła. 


EDWARD GRZELAK 


Z wielu wątków Konferencji na czoło wysu- 
nęła się problematyka ideowo-polityczna. U pro- 
gu kadencji przeciwnik dążył do osłabienia 
władzy, do zawładnięcia umysłami ogromnego 
skupiska studentów, do opanowania zakładów 
przemysłowych. Szczególnie Huty im. Lenina — 
symbolu socjalizmu i współpracy polsko-radzie- 
ckiej. Do okresu ostrej walki z opozycją nawią- 
zywałą większość delegatów. Mówiono e prze- 
jawach stabilizacji nastrojów, opanowaniu sy- 
tuacji w większości środowisk, zwłaszcza w pra- 
sie, w przedsiębiorstwach, nre ukrywano jednak 
słabych pozycji partii. 


e 


Punkt newralgiczny — to wyższe uczelnie. 
Od 1981 roku partia nie odzyskała jeszcze wpły- 
wów wśród studentów, a także we. władzach 
szkół wyższych. Na 40 tys. młodzieży akade- 
mickiej w szeregach PZPR znajduje się nie- 
cały 1 proc. Wszyscy rektorzy są bezparty jni. 
Z 31 prorektorów w partii jest 7, a z 53 dzie- 
kanów — 14. W tej sytuacji praca ideowo-poli- 
tyczna jest niezwykle trudna. Wymaga taktu, 
umiejętności, ale zarazem stanowczóści. Przed- 
stawicia] Uniwersytetu Jagiellońskiego zwracał 
uwagę na jednostrommą interpretację przez część 
kadry kierowniczej ustawy o szkolnictwie wyż- 
szym, mianowicie akcentowanie samorządności, 
niezależności, ee wykorzystuje się do poczynań 
opozycyjnych. Natomiast pomija się wyraźny za- 
pis o socjalistycznym charakterze uczelni i wyni- 
kających stąd kierunkach pracy wychowawczej. 

Delegatka z Akademii Górniczo-Hutniczej a- 
nalizowała źródła bierności wielu członków par- 
ti wśród pracowników naukowych, ich bez- 
bronności wobec ataków opozycji i wciąż utrzy- 
mującej się presji przeciwników. Dostrzegała je 
w bargdze słabej znajomości teorii marksizmu, 
w braku argumentów do prowadzenia polemik, 
Postulowała takie lepsze przygotowanie przez 
instancje partyjne działaczy w uczelniach do 
walki z przeciwnikiem, tj. wyraźne określenie, 

z czym wyjdzie partia w najbliższym ekresie, 

na ee mależy się nastawić. Często brak takiej 

informacji resbraja. 
Zwracane wwagę ma proces osłabienia w pre- 
gramie nauczania w szkołach średnich udziału 


dzieł literackich e postępowym charakterze epo- 
łecznym, e lewicowej orientacji. | 


Wszystkie te głosy, nawiązując do XIII Ple- 
num KC, precyzowały kierunki niezbędnej ołen- 
sywy ideowej, odzyskiwania pozycji partii, zwła- 
szcza w środowisku akademickim i kultural- 
mym. Współbrzmiały z nimi wypowiedm dele- 
gatów z zakładów przemysłowych i ae wsi. 
Zwracalłi oni szczególnie uwagę na postawę ide- 
owo-moralną kierowniczej kadry w przemyśle, 
administracji, spółdzielczości. Mówiono o na- 
wrotach arogancji i sobiepaństwa, e lekceważe- 
miu socjalistycznych stosunków w produkcji, ce 
podrywa zaufanie ludzi bezpartyjnych do od- 
mowy. Wskazywano na typ „zebraniowych ko- 
munistów”, którzy w innych okolicznościach 
lekceważą Statut PZPR, obowiązki służbowe, 
poriniatają ludźmi. Zaczyna się dla ukrycia wła- 
pnej mieudolności czy wygodnictwa  swalać 
wszystko na „patologię społeczną” itp. 

Dlatego sprawą niezwykle ważną jest dopro- 
wadzenie do tego, aby POP eyzekwowały %war- 
do i konsekwentnie od kadry kierowniczej jej 
powinności zawodowe i polityczne. Nie można 
dopuszczać do „uniezależniania się” dyrektorów, 
prezesów, kierowników od własnej POP. Gdy 
organizacja partyjna w zakładzie czy finstytu- 
cji jest bezsina wobec przejawów zła, nie po- 
trafi zaprezentować własnego zdania — wówczas 
cała partia traci prestiż i wiarygodność w ś$śro- 
dowisku. Naturalnie, wykorzystuje to skwapli- 
wie Opozycja. 

Nawiązując do tego nurtu dyskusji członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Kazimiers 
Barcikowski, zwrócił uwagę na zdemaskowanie 
się opozycji, mimo gloszenia demokratycznych 
haseł, Jako siły wyraźnie prawicowej, antyso- 
cjalistycznej. Podkreślił konieczność obrony tra- 
dycji lewicy przez wszystkich członków partii, 
umacniania jedności partii, odzyskiwania zaufa- 
nia ludzi pracy oraz walki o skuteczność dzia- 
łania. Dotyczy to zwłaszcza reformy gospodar- 
czej, a także zbliżających się wyborów do rad 
narodowych, które stanowić powinny społeczne 
poparcie dla fnii IX Zjazdu PZPR. 


LECH WINIARSKI 


Głównym tematem referatu i dyskusji były 
sprawy gospodarcze, torowanie drogi reformie, 
poszukiwanie rezerw produkcyjnych. Przedsta- 
wiciele przemysłu i rolnictwa ©dnotowywali 
osiągnięcia w tych dziedzinach, uzyskane dzięki 
realizacji programu oszczędnościowego i anty- 
inflacyjnego. M.in. w "Krośnieńskich Hutach 
Szkła dzięki usprawnieniom technicznym uzy- 
skano oszczędność 13 min metrów sześciennych 
gazu wartości 100 mln zł. 

Pozytywnym ajawiskiem jest podejmowanie 
przez przemysł dodatkowej produkcji na rzecz 
rolnictwa. Np. Zakłady Tworzyw Sztucznych 
„Gamrat” w Jaśle wyprodukują rurki drenar- 
skie — 2.100 km w ciągu roku, Sanocka Fabry- 
ka Autobusów przygotowuje się do uruchomie- 
nia w br. specjalnych przyczep do ciągnika 
D 732. Podobnych inicjatyw, zrealizowanych i 
wdrażanych jest więcej. 

Dyskutanci podkreślali umacnianie się wpły- 
wów partii w przedsiębiorstwach, na ogół po- 
zytywne jej współdziałanie z samorządami pra- 
cowniczymi i związkami zawodowymi Na pod- 
kreślenie zasluguje także aktywność zawodo- 
wa inteligencji technicznej, włączanie się wy- 
nalazców i konstruktorów do inicjatyw roawi- 
jających produkcję antyimportową. Sygnalizo- 
wano jednocześnie konieczność nowelizacji prze- 
pisów dotyczących racjonalizacji, prawa wyna- 
laaczego, ponieważ obecne nie sprzyjają gostę- 
powi w tej daiedzinie na miarę potrzeb. 

Najwięcej uwagi poświęcili delegaci wsi go 
podarce rolnej. W regionie Bieszczadów inne są 
warunki topograficzne i klimat, dlatege — pe 


stulowano — rząd powinien uchwalić odrębne 


przepisy dotyczące rolnictwa  podgórskiego. 
Zwracano uwagę na wielkie rozdrobnienie 
gruntów, na niską towarowość Eospodaretw 


chłopskich, na konieczność zwiększenia opła- 
ealności hodowli itp. 

Nie wszystkie s tych postulatów mają uza- 
sadnienie. Np. trudno staie podnosić ceny sku- 
pu, gdyż powiększa to tylko inflację. Przede 
wszystkim niezbędne jest szukanie rezerw pro- 
dukcyjnych, głównie zaś zwiększenie pro- 
dukcji pasz, €o zasadniczo może wpłynąć na 
rentowność hodowli. Zwrócił na to uwagę se- 
kretarz KC Zbigniew Michałck, poddając kry- 
tyce zbyt niskie w stosunku do średnich kra- 
jowych zużycie w Krośrnieńskiem wapna, na- 
wozów sztucznych, na skutek czego niższe są 
plony roślin i mniejsze zasoby paszowe. Nie- 
którzy rolnicy robiąc „oszczędności na tych 
środkach produkcji w efekcie tracą w dłuż- 
szym cyklu produkcyjnym. Kiepska więc to kal- 
kulacja. 

Krośnieńskie rolnictwo, w tym także PGR, 
dotąd nie dopracowało się własnego profilu. W 
gospodarce PGR panuje uniformizm. Tymcza- 
sem zasady rachunku ekonomicznepo i potrzeby 
żywnościowe społeczeństwa wymagają ustale- 
nia pewnych kierunków specjalizacji. Powstać 
ona może na gruncie praktyki, doświadczeń, 
kalkulacji. Na takie planowe, racjonalne dzia- 
łanie nastawić sie powinny władze terenowe, 
a także organizacje partyjne i ZSL. 

W wiclu wystąpieniach mówiono o sojuszu 
robotniczo-chłopskim. Nie zdawkowo, deklara- 
tywmie, lecz reileksyjnie, traktując ten ważny 
problem na tle aktualnej polityki partii i ukła- 
du si społecznych. Podkreślano konieczność 
niejako odrodzenia tego sojuszu, wzajemnego 
wsparcia ekonomicznego wsi i miasta. Podkre- 
ślano, że poza niewielką grupką potentatów, 
robiących duże pieniądze drogą nie zawsze le- 
galną — zarówno robotnicy jak indy widualni 
chłopi pracują ciężko, żyją z pracy własnych 
rąk, nie wyzyskują innych. Ich sojusz ma więc 
naturalne i trwałe podłoze. ; 


LECH WINIARSKI 


Legnice 


.” 


Podczas Konferencji delegaci koncentrowali 
się na kilku najważniejszych w działalności 
wojewódzkiej organizacji sprawach. Wiele u- 
wagi poświęcono oddziaływaniu ideowemu i 
wychowawczemu na członków partii i całe 
społeczeństwo. Niezwykle ważną sprawą jest 
przestrzeganie zasady zgodności słów i czynów, 
eliminowanie z szeregów organizacji ludzi © 
podwójnej moralności, 


Umacnianiu jedności ideologicznej członków 
wojewódzkiej organizacji dobrze służy m.in. 
ścisła więź partii z ludźmi pracy, częste ro- 
bocze kontakty przedstawicieli instancji z za- 
łogami zakładów pracy i mieszkańcami wsi. 
Kilku dyskutantów zwróciło uwagę, że w ubie-. 
głej kadencji zaznaczyła się poprawa dyscypli- 
ny wśród członków partii, © czym świadczy ich 


aktywny udział w zebraniach i działalności spo- . 


łeczno-produkcyjnej. Te tendencje trzeba umac- 
niać, 

Partia a młodzież — to kolejny nurt dysku- 
sji. Dużą rolę — mówiono — w świeckim wy- 
chowaniu młodzięży mają do spełnienia: szkoła, 
organizacje młodzieżowe i aspełeczne. Niezbędne 
jest jednak utworzenie jednolitego frontu wy- 
chowawczego, a więe połączenie wysiłków wy- 
mienionych instytucji 1] organizacji z oddzia- 
ływaniem rodziny i zakładu pracy. W oddziały- 
waniu wychowawczym należy przybliżyć rnło- 
dym problemy państwa i jego socjalistyczny 
charakter. : 

W wystąpieniach wielu delegatów przewijały 
się probłemy związane a wdrażaniem reformy 
gospodarczej eraz rozwiązywaniem potrzeb by- 
towych ludności. W województwie legnickim 
ednotowano estatnio duże lepsze wyniki pro- 
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dukcyjne nóż średnło w kraju. Np. w ubleg- 


lym soku produkcja przemysłowa wzrosła tu 


s 11 proce. w porównaniu do 1962 r. Wyniki te 
mogłyby być jeszcze lepsze, gdyby reformą 
wdrażana była konsekwentniej. Np. jedną z 
najsłabszych jej stron jest brak skutecznego 
systemu motywacyjnego do wzrostu wydajno- 
ści i efektywniejszego gospodarowania, Nie 
można w dalszym ciągu — zwracali uwagę de- 
legaci — płacić ludziom za samą obecność w 
pracy, wynagrodzenia muszą być ściśle uza- 
leżnione od wyników pracy. 

Uczestnicy Konferencji podkreślali wielo- 
krotnie, że w niektórych dziedzinach życia spo- 
łeczno-gospodarczego zanotowano ostatnio wy- 
raźny postęp, do czego w istotny sposób przy- 
czyniła się inspiratorsko-kontrolna działalność 
organizacji i instancji partyjnych. Pozytywnie 
oceniono m.in. wpływ parti na rozwiązywa- 
nie problemu mieszkaniowego. "W ubiegłym 
roku oddane tu do użytku o 820 mieszkań wię- 
cej niż w 1982 roku. Odrobiono też zaległości 
w budownictwie towarzyszącym. Jednakże — 
akcentowali dyskutanci — jest jeszcze wiele do 
zrobienia w tym zakresie, na mieszkania w 
Legnickiem czeka ponad 40 tys. rodzin. 

Wśród wielu problemów, które wymagają pll- 


nego rozwiązania, wymieniano też poprawę za- 
opatrzenia w wodę miast I wsi oraz skutecz- 
niejszą ochronę środowiska przyrodniczega. 
Wielkim bogactwem województwa jest miedź. 


jej eksport przysparza 6 proc. wszystkich wpły- 
wów dewizowych w kraju. Ale z drugiej strony 
przemysł miedziowy niesie ze sobą duże zagro- 
żenie dla środowiska naturalnego. Niezbędne 


więc jest przeznaczanie znacznych sum z wy- 
pracowywanego zysku na ograniczenie emisji 
pyłów, gazów i innych zanieczyszczeń. 

Legnickie to także liczący się w kraju region 
rolniczy. I problemom rozwoju tej dziedziny 
gospodarki poświęcone w czasie Konferencjh 


wiele uwagi. 
TADEUSZ WARCZAK 


LESZNO 


Człowiek, praca, ziemia — oto główne tema- 
ty obrad Konferencji. Problemy oświaty i kul- 
tury, wyniki gospodarcze w przemyśle, budow- 
nictwie -i rolnictwie omawiano spójnie z oceną 
działalności ideowo-wychowawczej, politycznej 
4 dyscypliny społecznej. 

„Konferencja wykazała, że w minionym okre- 
sie mimo usilnych, czasem nie przebierających 
w środkach poczynań przeciwników politycz 
nych nie udało się im na terenie województwa 
uzyskać posłuchu. Charakteryzując jednak sy- 
tuację w latach 1980—1981 jeden z delegatów 
użył następującej przenośni: „Polityczne na- 
wałnice omijały wdjewództwo nie wyrządzając 
nam krzywd i nie zakłócając rytmu pracy w 
przemyśle t rolnictwie, Nie oznacza to, że nie 
odczuwaliśmy tego, co się działo gdzie indziej. 
Wiadomo, gdy halny w Tatrach szaleje, wra- 
żliwi odczuwają to nad Bałtykiem”. 


Leszczyńska organizacja odczuła to w ten 
> że szeregi jej zmniejszyły się o 16 proc. 
AE to partię? Zdania są podzielone, 
AE taj uważa, że obecnie jest silniejsza niż 
e em, zahartowała się, pozbyła karierowi- 
BO, słabeuszów, obecnie wiadomo od kogo 
Ga ay oczekiwać i wymagać. Partia 
SARP pozycje w szerokich kręgach społe- 
Ddowe Tu mówi się nie tyle o potrzebie od- 
noś o oz etu i zaufania, ile e koniecz- 
Ge alszego doskonalenia form i metod par- 
tyczee A Sprzyja temu poziom poli- 
skie: członków partii, wyrobienie obywatel- 

połeczeństwa. Stawia to przed wojewódz- 


A organizacją partyjną wyższe wymagania, 


nie m > ł 
przesłoje sobie pozwolić na ulgową taryfę i 


niy zumieniu delegatów kluczem do wycho- 
z trudności i esiągania życiowych ce- 


. 
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Ww jest rzetelna praca. Praca w dobrze reze- 
mianym interesie osobistym, rodziny, społeczeń- 
stwa, Tej prawdy nie odkryto ma Konferencji, 
lecz wykształcono ją w czasie wielu lat, takie 
przekonanie panuje w sposobie myślenia i za- 
korzeniło się w mentalności. Wyniki widoczne 
są w sposobie życia, gospodarowania, w stosun- 
ku do obowiązków. 

Pod względem jakości gleb rolnictwo lesz- 
czyńskie zajmuje 10 miejsce w kraju, w pro- 
dukcji towarowej z hektara — pierwsze. Trzy 
sektory prześcigają się w osiąganych plonach 
i produkcji zwierzęcej. Pomagają sobie wza- 
jemnie, są sobie potrzebne. 

Podnosząc problemy rolnictwa sporo uwagi 
na Konferencji leszczyńskiej poświęcono rezer- 
wom. Widziano je realnie na rozległym obsza- 
rze, w każdej wsi i gminie, w usługach i tran- 
sporcie, w możliwościach lepszego wykorzysta- 
nia zdobyczy nauki. Wykazano, że w tych oko- 
lićznościach, gdy zostanie dokonana powszech- 
na wymiana zboża na paszę, możliwe będzie 
dostarczenie na rynek dodatkowych 24 tys. ton 
mięsa wieprzowego. Tu żaden z szanujących 
się rolników nie wyraża poglądu, że nie opła- 
ca mu się hodowla trzody chlewnej, bądź pro- 
dukcja mleka. Opłaca się, tylko trzeba przy- 
łożyć się do roboty. Rękoma, Sercem, głową. 
Nie opłaca się być złym gospodarzem. W wo- 
jewództwie leszczyńskim odpowiednio wysoką 
rangę nadaje się oświacie rolniczej, prasie fa- 
chowej i książce. 

Te.sprawy z równą  odpowiedzialnością są 
traktowane przez członków partii I ZSL. 


WITOLD LESKI 


Różnorodność problemów poruszanych pod- 
czas dyskusji na Konferencji była duża. Re- 
prezentanci poszczególnych środowisk prezen- 
towa sprawy tych dziedzin, w których prar- 
eują, działają, żyją. Każdą wypowiedź można, 
rzecz jasna, potraktować jednostkowo, ale w su- 
mie złożyły się one na obraz społecznej, poli- 
tycznej i gospodarczej sytuacji oraa dokonań 
partii w województwie. 

Mimo owej różnorodności w obrazie tym do- 
minowały określone barwy, trendy, I tak wy- 
suwały się przede wszystkim trzy sprawy: do- 
konania 1 bariery we wprowadzaniu w życie 
zasad reformy gospodarczej, 40-lecie Polski Lu- 
dowej, która tu właśnie w Lublinie „zaczęła 
sią” oraz aktywność i postawy członków partii, 

Do spraw reformy nawiązywali nie tylko 
przedstawiciele przemysłu, lecz również rolnic- 
twa, będącego jedną z podstawowych dziedzin 
gospodarki województwa. To właśnie produk- 
cja — podkreślano — zarówno przemysłowa, jak 
I rolnicza jest dziś terenem walki politycznej. 
W tej sferze — produkcyjnej — rozstrzyga się 
i będzie się nadal rozstrzygać w społecznym 
odczuciu socjalistyczna odnowa. Potrzeba zwię» 
kszania produkcji powinna więc być pierwszo- 
planowym zadaniem organizacji partyjnych 
działających w zakładach przemysłowych i na 
wsi. Sporo podano przykładów konstruktywnego 
działania, ale też padło wiele słów krytyki ad- 
resowanej głównie do własnych środowisk i 
własnych organizacji partyjnych. 

Mówiąc e potrzebie spożytkowania aktyw- 
ności społecznej na rzecz dobra ogółu, wracano 
do przykładów sprzed 40 lat. Na tej ziemi, na 
której rodziły się zręby ludowej państwowości, 
działały tysiące bojowników © narodowe i spo- 
łeczne wyzwolenie, o sprawiedliwość, o godne 
miejsce w życiu dla każdego uratowanego rt 
wojny człowieka. Dziś, po 40 latach niektórzy 
uczestnicy owych historycznych wydarzeń bra- 
li udział w partyjnej Konferencji. Przeszli wraz 
z partią trudne i bolesne chwile, pozostali jej 
wierni, a dziś służą jej swym doświadczeniem, 
komsekwentną i nieustępliwą postawą zrodzoną 


w ozasach, góy własną pracę traktowałe się Ja- 
ko służbę Ojczyźnie. | 
Niestety, takie postawy nie są ebecnie w 
społeczeństwie popularne. Dotyczy *%0 również 
członków partii. Wprawdaie — stwierdzano — 
nastąpiło umocnienie pozycji partii we wszy- 
stkich środowiskach, ale często aktywność po- 
szczególnych jej członków pozostawia wiele do 
życzenia, Dotyczy %e również niektórych in- 
stancji i organizacji partyjnych. 'Nie oznacza 
to, iż wielu członków partii nie chce aktywnie 
działać, Zwracano uwagę, że należy usuwać ba- 
riery tamujące ludzką "aktywność. Nie zawsze 
rodzi je kryzys, na który chętnie składa się 
wszystkie winy. Najczęściej zniechęcają ludzi 
zjawiska czy sytuacje będące rezultatem czy- 
jejś mieudolności, niefachowości, lekceważenia 
obowiązków. Powoduje to w środowisku — jak 


powiedział jeden z uczestników dyskusji — iż 


ei, którzy idą z nami — a jest ich sporo — nie 
wspierają nag w działaniu. Wyciągając wnioski 
z oceny stanu aktywności organizach partyj- 
nych, w uchwale Konferencji jako jeden z naj- 
istotniejszych znalazł się zapis dotyczący zacieś- 
niania więzi z klasą robotniczą, troszczenia ałę 
e społeczne i materialne interesy ludzi pracy, 
eliminowania przejawów naruszania socjalie- 
tycznych zasad sprawiedliwości społecznej, 
Zacieśniać więzi x klasą robotniczą, edbude» 
wywać je z młodzieżą. Druga część tege zada- 
nia jest przedmiotem dużej troski ezłonków pas- 
bili Lubelszczyzny. Z niepokejenm obserwowane 
są przex pedagogów, rodziców przejawy mo 
ralnego kryzysu wśród młodzieży. Pokonanie 
tego kryzysu te sprawa niełatwa. Wiele zależy 
tu od walorów kadry nauczycielskiej, ed atmo- 
sfery rodzinnego domu. Organizacje partyjne 
działające w oświacie 1 wyższych uczeiniachH 
mają tu szczególną rolę do odegrania, a wspie- 
rać ich działalność —, zgodnie x uchwałą Kom 
ferencji — będzie wojewódzka instancja. 
Mimo iż wiele podczas Konferencji - mówione 
e trudnościach i kłopotach, jednak nie hyto te 
czcze narzekanie czy przejaw bezradności. Była 
to próba diagnozy, obliczenia sił I ukazania z84 
alnych możliwości pokonywania wiełu trudności, 


Podkreślił to uczestniczący w  Konierenoji 
I sekretarz KC Wojcicoch Jaruzciaką, który 
stwierdził: | 


„Przeżycia ostatnóch jat te materia Święża | 
ebolała, deformująca niekiedy, zwiasacza w 90- 
tocznyma myśleniu, oceny obiektywne, koafrom= 
towane nieustannie 2e zmartwieniami dnia po+ 
wszedniego, Członkewie partii, któczy żyją tym 
sźmym ee całe apoleczeństwe życiem, muszą 
ki być kdeowe odporni, politycznie efeneyw. 

Tak się coraz powszechniej dzieje. Proceg 
ton trwa, Przebieg dzisiejszych ebrad jest ke- 
lejnym tege świadectwem, Cokolwiek by psra- 
enęli 6 eo by mówili wrogowie „nasza kara- 
wana iść będzie dalej”. | 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


Konferencja trwała do pierwszej w nocy. 
Wszyscy zapisani do dyskusji (43) przemawiali. 
Tak sobie życzyli delegaci. Już w połowie o- 
brad delegaci otrzymali wydawany tu przex 
sztab informacji i propagandy KW „Serwis 
Informacyjny” zawierający to wszystko, co się 
dokonało na Konferencji w pierwszych godzi- 
nach jej trwania. | 

O wszystkim decydowano na sali, Z sali 
zgłaszano kandydatów do władz. Odnosiło się 
wrażenie uczestniczenia w rodzinnej naradzie. 


Także wypiki wyborów nie wpłynęły na zmia- 
nę nastroju panującego na sali mimo iż skre- 
slonych "zostało kilku towarzyszy piastujących 
w ustępujących władzach partyjnych kierowni- 
cze funkcje. 

Wszyscy delegacji w roli gospodarzy obrad 
wytrwali do końca. A to miało niemały wpływ 
na przebieg dyskusji. Wszyscy też pilnowali 
10-minutowego czasu przeznaczonego na prze- 
mówienie. Streszczano się zatem i starano mó- 
wić o konkretach. 

W większości mówcami był rolnicy. Chociaż 

mało który z nich korzystał z kartki poziom 
ich wystąpień uzmysławiał, jak wielką drogę 
przeszliśmy, jak wiele zmieniło się w partii 
i jak trafnie na gminnych konferencjach wy- 
bierano delegatów. Była to rozmowa ludzi za- 
troskanych przeciwnościami, - poszukujących 
wspólnie najtrafniejszych odpowiedzi na drę- 
czące kraj klopoty wedle własnych doświad- 
czeń, doświadczeń swoich współtowarzyszy i tak- 
że bezpartyjnych sąsiadów ze wsi. 

Najwięcej narzekano na brak wody. Formu- 
łowano także własną receptę na niedostatki 
żywności. Dominowało przeświadczenie, że po- 
lityka rołna partii jest niespójnie realizowana. 
Nie może być tak, że raz rolnikowi opłaca się 
produkować to. innym razem tamto. Traci pań” 
stwo, ponieważ rolnik, gdy zbyt często przesta- 
wia się z produkcji na produkcję, rujnuje goe- 
podarkę. Za dewizy sprowadza się zboże i mię 
so, a tymczasem punkty skupu nie chcą przyj- 
mować zboża, bo magazyny zapchane. Miodu 
własnego mamy pod dostatkiem, ale miód na- 
dal sprowadza się z zagranicy. Trudno upro- 
sić, by w punkcie skupu przyjęto niezakontrak- 
towaną trzodę chlewną. Mieczarnie odmawiają 
przyjmowania mleka. Zastanawiano się, jak te- 
mu zaradzić, 60 zrobić, by stworzyć własny, 
silny rynek żywnościowy, oparty na własnej 
produkcji. 

Głozy w dyskusji składały się na całość te- 
go, co można by nazwać realizacją polityki 


rolnej partii. Gdyby rolnictwo — mówiono —. 


etrzymywało regularnie i w niezbędnych iloś- 
ciaeh koncentraty paszowe. gdyby mogło naby- 
wać prosty sprzęt do prac rolnych, gdyby re- 
lacja cen za zboże kwalifikowane i konsump- 
cyjne była kotzystniejsza dla zbóż konsump- 
cyjnych, gdyby lepiej zadbano o punkty skupu 
1 zaopatrzenia, to wtedy nie trzeba byłoby 
sprowadzać zboża i mięsa z zagranicy. 

Z dyskusji wynikało, iż w opinii członków 
partii — rolników w dalszym ciągu sprawami 
rołnictwa steruje się „ręcznie”, byle uzyskiwać 
doraźne cele bez oglądania się na to, co będzie 
utro. 

M CAE R wiele spraw sygnalizowanych 
przez dyskutantów można było załatwić w gmi- 
nach. O tym przypomniał dopiero sekretarz 
KC Wakdiemar Świrgoń. I tego muszą się jeszcze 
uczyć członkowie partii. Uczyć się egzekwować 
powinności służbowe i zawodowe od wszystkich 
ezłonków partii zatrudnionych w urzędach ob- 


sługujących rolnictwo. 
IGNACY WIRSKI 


Dwa problemy dominowały w referacie i wy- 
stąpieniach delegatów: reforma gospodarcza 1 


wychowanie młodzieży. Tadeusz Czechowicz, 
członek Biura Politycznego KC, I sekretarz KŁ 
nawiązując do aytuacji sprzed dwu lat przy- 
pomniał ogromne trudności żywnościowe, opa- 
łowe, brak leków oraz, lęk czy... będzie ba- 
wełna. Bez jej dostaw stanęłyby fabryki, lu- 
dzie straciliby zarobki | podstawę utrzyma- 
nia. W takiej Sytuacji napięcie społeczne mo- 
głoby dojść do niebezpiecznych granic. Pchała 
zresztą do takich nastrojów beznadziejności 1 
buntu ekstrema „Solidarności”. Jednak zdecy- 
dowana postawa władz. wprowadzenie stanu 
wojennego, energia działań aktywu partyjnego 
pokrzyżowały zamiary wroga. Nadeszła też ba- 
wełna. Od wschodniego sąsiada. Dziś już nikt 
w mieście nie musi obawiać się o jutro. 

Jeden z delecatów powiedział, że działamość 
Komitetu Łódzkiego w minionej kadencji na- 
ley do najbarczicj twórczych, aktywnych. 
Jedli iej ©wcce są jeszcze skromne. wynika to 
z glebi kryzysu. w jakim znalam się cały kraj. 
Dlutero za ważne ocjąrnięcie uznać należy 
stopniową poprawę eytvacji rynkowej. Do plu- 
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A, 


| sów zadiczyć trzeba posicp w dziedzinie budo- 


wnictwa jednorodzinnego, choć ogólnego pianu 
mieszkaniówki nie udało się Wykonać. Odda- 
po Go użytku obiekty socjaino-wsługowe o po- 
wierzchni 34,2 tys. m kw. co jak na warunki 
kryzysu jest znacznym osiągnięciem. 

Ludzkie wyinagania, potrzeby rosuą. Miesz- 
kańców drażni zanieczyszczanie miasta przez 
fabryki — mówił prezydent Łodzi Józef Niewia- 
domski. — Ale nie każdy chce uświadomić Sso- 
bie, że kiedyś dymiio w tym centrum włó- 
kiennictwa 840 kominów, a dziś już tylko 26. 
Postęp w ochronie środowiska jest niezaprze- 
czainy. 


W eferze politycznej kadencja Komitetu Łódz- 


kiego konczy się w atmosierze jedności sze'e- 
gów, przezwyciężenia zamętu ideowego wśród 


towarzyszy, poprawy stylu pracy instancji i 


jej więzi z załogami fabrycznymi. 

Odnotowując osiągnięcia delegaci koncentro- 
wali jednak uwagę na słabościach, zwłaszcza 
w dziedzinie podnoszenia efektywności gospo- 
darowania i stosowama bodźców materialnych 
w produkcji. Zwracali na to uwagę sekreta- 
rze KZ z zakładów „Obrońców Pokoju, „1 
Maja”, przedsiębiorstw. budowlanych, przed- 
stawiciele komitetów dzielnicowych PZPR i 
łódzkich uczelni. Jakie były główne zarzuty? 
— Utrzymujący się wciąż w części kierow- 
nictw resortów niechętny stosunek do samo- 
dzielności przedsiębiorstw, co utrudnia ich 
dyrekcjom stosowanie odczuwalnych dla ro- 
botnika motywacji finansowych do wzrostu 
wydajności i jakości pracy. Za. duża eentrali- 
zacja środków pochodzących z odpisów amor- 
tyzacyjnych, co utrudnia w zakładzie racjo- 
nalną renowację i modernizację parku maszy- 
nowego. W budownictwie — mówiono — pra- 
cę zrujnowało przejście z akordu na płace 
dniówkowe. Wydajność jest więc niska i za- 
robki liche. Nic dziwnego, że z budownictwa 
odeszło 20 proc. zatrudnionych. Powstają 
wielkie zaległości w budownictwie mieszkan 
-— przez 3 lata 3.241. 

Aktyw partyjny pezedsiębiorstw. który ©co- 
dziennie boryka się z tymi hamulcami refor- 
my, nie jest w stanie pracą propagandowo- 
-agitacyjną  „przeskoczyć” barier ekonomicz- 
nych. 

Wielu delegatów podnosiło rangę SadorzĄdu 
pracowniczego, znaczenie postawy członków 
partii w jego organach. Jednocześnie krytycz- 
nie oceniono poziom wiedzy ekonomicznej dzia- 
łaczy samorządów. Nie zawsze mogą być oni 
partnerami dyrekcji, nie są więc w stanie brać 
świadomie odpowiedzialności za działalność 
przedsiębiorstw. Dlatego szkolenie aktywu sa- 
morządowego to problem szczególnie ważny. 

Debata była wyrazem wysokiej świadomości 
delegatów, że reforma gospodarcza jest wa- 
runkiem wyjścia kraju z kryzysu, a zarazem 
legitymacją zdolności partii do kierowania 
ekonomiką. Świadczyła © rzetelnym przemysle- 
niu przez nich treści XIV Plenum KC. Stąd 
krytycyzm wobec harnulców nalury biurokra- 
tycznej w realizowaniu reformy, a także sła- 
bości samej partii w kierowaniu silerą pro- 
dukcji. Wskazywano na konieczność wypraco- 
wania skutecznego systemu partyjnego wpływu 
na średni szczebel zarządzania. Wnioskowano, 
aby instancje partyjne przy pomocy grup 
własnych ekspertów stale analizowały sy- 
tuację na tym froncie i zwalczały stanowczo 
wszelkie konserwatywne tendencje do odra- 
dzania systemu nakazowo-rozdzielczego. Są one 
sprzeczne z linią IX Zjazdu. System ten właś- 
nie przyczynił się do załamania naszej gospo- 
darki. 

Liczni delegaci z troską ocenial; stan umyvse 
łów młodej generacji: nastroje frustracji spo 
łecznej, utrzymujący się mętlik ideowy. Szuka- 
jąc środków naprawy zwracali uwagę na potrze- 
bę wsparcia poczynań organizacji młodzieżo- 
wych bezpośrednio przez partię, jej instancje. 
Aktyw partyjny powinien bywać w. szkołach, 
zakładach pracy, spotykać się z młodymi ludź- 
mi, odważnie podejmować nurtujące ich pro- 
blemy. I sekretarz KD Bałuty, Bogdan Ce- 
gielski słusznie zwrócił w swym wystąpieniu 
uwagę, że nie tyle werbalne przekonywanie 
do socjalizmu, ile konkretne wyniki na dro- 
dze odnowy politycznej i odrodzenia gospo- 
darczego oddziaływać będą na umysły j uczu- 
cia młodych. Niezbędne są szczere rozmowy 
na najtrudniejsze tematy. „Trzeba pokazywać 
rzeczywistość prawdziwą, a więc socjalizm 
także z krzywymi konstrukcjami, jednocześnie 
wspólnie prostować te konstrukcje”. Mło- 
dzi są pełni wrażliwości, przejawiają też chęć 
do prac społecznych. Nie znoszą jednak dzia- 
łań pozornych, „na pokaz”. Są z natury pro- 
siolinijni, otwarci. Trzeba te cenne walory 
wykorzystać dla dchra «socjalistycznej Polski. 


LECH WINIARSKI 


Nowy Sącz 


a. 


Jak cealizować pańyjne zadania, materialszu- 
jące uchwały 1X Zjuedu — zadianawiałi się de- 
legaci liczącej blisko 24 tysiące członków wo- 
jewódzkiej wgamzacji party jnej. 

W latach 1980/81 nasiąpu poważny ubytek li- 
czebny w robotniczych środowiskach. Jednak 
w stosunkowo krótkim okresie po wprowadzeniu 
stanu wojennaga dzięki wytężonej pracy ogniw 
i instancji PZPR proces konsolidach szeregów 
partyjnych poczynił znaczne postępy. Wyrazem 
tego była atmosfera na sali obrad: w dyskusji 
dominował raeczowy nut, podporządkowany za- 
daniu polepszenia pracy kleowo-wychowawczej 
we wszyeikich środowiskach. ź 


Delegaci realistycznie ocenili polityczno-gospo- 
darczą sytuację w regionie, Skuki kryzysu rzu- 
tującę na stan społecznej świadomości również 
rzesz gartyjnych. Skłania ona do wniosku, że 
satygafakcja z politycznych dokonań nie może za- 
słaniać sladbości występujących w różmych sie- 
rach życia partii. | 

Nadał znaczne apuestoszenia wwidaczniają się 
w myśleniu wielu ludzi. spotyka się jeszcze wpa- 
tię w różnych środowiskach. Tasie giany ducha 
trzeba przezwyciężać, mobilizujące pantyjne' re- 
zerwy. A jem ich niemała Duże możliwości 
tkwią w postawach partyjnych szeregów, chociaż 
— jak to określono — niejedna instancja jest 
pasywna i zamiast przodować wlecze się w o£80- 
nie przemian. Jak może być inaczej. jeśli cyęść 
POP funkcjonuje wyłącznie podczas zebrań, 
a więc przez kilka godzin w miesiącu. A przecież 


„między zebraniami toczy się życie. są podejmo- 


wane inicjatywy w interesie lokalnych społecz- 
ności. Potrzebna jest zatem codzienna wrażliwość 
na ludzką krzywdę, niegospodarność i biurokra- 
cję — to są obszary, na których potwierdza się 
lub zanika partyjność.. 

Do wymaęających szybkiego przezwyciężenia 
niedostatków należy problematyka młodzieżowa. 
Nie tyłko dlatego. że młodzież stanowi naturałną 
bazę rozwoju partii i niemożliwe Są bez niej pla- 
ny na przyszłość. Na Konferencji akcentowano 
potrzebę udzielania oreanizacjom ZSMP, ZHP 
j ZMW znaczniejszej pomocy, tym bardziej, że 
pełen dabrych chęci aktyw tych związków fak- 
tycznie potrzebuje inspiracji i poparcia. Działaj- 
ność ta jest częsio bowiem trudniejsza niż 
w środowiskach łudz!i dorosłych. 

Uczestnicy obrad podjęli wieie ważnych prab- 
lemów. Do takich m. in. należy ochrona zdrowia. 
Jest ona trudna przede wszystkim ze względu 


na niedostalek fachowych kadr (głównie śred- - 


niego personelu), jak również stan bazy Szpi- 
talnej. Jako negatywny przykład przytoczono pe- 
rypetie dużego szpitala w Nowym Targu, którego 
budowa od 1949 r. wlecze się w Śśjimaczym Wem- 
pie z powodu braku ludzi do pracy. W tym Sa- 
mym czasie, po drugiej stronie granicy, w CSRS, 
pracuje okało 2 tvs. budowlanych, mieszkańców 
woj. nowosądeckiego. Na Konferencji nie posiuło- 
wano odwołania części tych ludzi. A szkoda. AQ- 
ministracja wojewódzka może bowiem, siasown ie 
do potrzeb, regulować „małv ruch graniczny”. 
Trzeba tylko na nią wywrzeć adpowiedni nacisk. 
Powinna to skutecznie zrobić wcjewódzka in- 
stancja partyjna. 


«* 


W dyskusji podniesiono M kwestię do- 
tyczącą różnych dziedzin życia. Lecz na szcze- 
gólne uznanie zasługuje sprecyzowanie komkret- 
nych wniosków zmierzających do poprawy ja- 
kości pracy wewnątrzpartyjnej i stanu świado- 
mości społecznej. Ten stan zależy m. in. od wiel- 
ce niezadowalającego poziomu wiedzy Gakono- 


"micznej załóg. Bez tej wiedzy nie można być 


liczącym się współgospodarzem zakładu. mądrze 
wdrażać reformy gospodarczej, produkować 
— nie niszcząc naluralnego środowiska, co w 
województwie przybrało już nader niebezpieczne 
rozmiary, 


JAN CZUŁA 


— 


1 


Gdybym miał jednym zdaniem scharcaktery- 
- zować obrady Konferencji, powiedziałbym, że 
przedstawiony został na niej szeroki rejeste 
spraw i probłemów dotyczących wazystkich 
środowisk i dziedzin życia województwa. 
Wskazywano między innyraż na nie najlepszą 
jakość dostarczanych rolnictwu maszyn, na za- 
niedbania w melioracji użytków rolnych, na 
liczne przejawy marnotrawstwa w gospodarce 
żywnościowej, na trudności w obsadzie szkół 
wskutek braku mieszkań dla nauczycieli. Po- 
stulowano zaostrzenie walki = biurokracją, 
zwiększenie troski o ochronę środowiska natu- 
ralnego, tworzenie warunków zachęcających 
młodzież wiejską do pracy w rolnictwie, 
wzmocnienie i ulepszenie pracy ideowo-wy- 
chowawczej z dziećmi i młodzieżą. | 
Trudno byłoby jednak wyodrębnić w dysku- 
sji problemy główne. Szeroki zakres porusro- 
nych spraw nie pozwolił na głębsze wniknięcie 
w „zagadnienia e pierwszoplanowym dziś zna- 
czeniu, jak np. umacnianie korzystnych ten- 
dencji w rozwoju przemysłu i rolnictwa, budo- 
wanie porozumienia narodowego, rozwój ru- 
chu związkowego, przyciąganie młodego poko- 
lenia da pracy dla dobra kraju. 
Powyższe stwierdzenie odnosi się również do 
problematyki partyjnej. Problematykę tę podję- 
„ło w swych wystąpieniach kilku delegatów, ale 
tylko trzech w sposób pogłębiony. Barbara 
Warakońska z zakładów „Morena” w Barto- 
szycach przedstawiła aktualny stan działalności 
swej macierzystej organizacji „partyjnej, wska-. 
zując, że dla członków partii w „Morenie” po- 
lem działalności jest już nie tylko własna ocr- 


ganizacja, lecz również związek zawodowy i sa- 


morząd. Bonawentura Kajzer przekazał dele- 
gatom swe uwagi dotyczące pracy partyjnej 
wśród robotników, postulując zarazem rozwi- 
nięcie konkretnych działań mających na celu 
przygotowanie członków partii — robotników 
do pełnienia określonych funkcji w partii. Ste- 
fan Strumiłło podjął problem umacniania par- 
til Podkreślając uzyskany w tej dziedzinie po- 
stęp stwierdził, że nie można zapominać 6 
ujemnych zjawiskach, które w partii nie zo- 
stały jeszcze przezwyciężone, że trzeba stale 
utrwalać w partii tendencje rozwojowe. 

W pozostałych wystąpieniach wypowiedzi na 
temat działalności partyjnej miały charakter 
bardziej ogólnikowy i deklaratywny. 
Podobnie ogólnikowe i deklaratywne były 
wypowiedzi dotyczące pracy partii z młodzieżą. 


LESZEK JUCEWICZ 


| | 


SB R w Konferencji zaproszono działa- 
rytury YJny ch, którzy przeszli już na eme- 
organiząci, oz SIĘ dla województwa i jego 
nazwiske. p partyjnej. Wymienione zostały ich 
poznania. se 20: na sali obrad łatwi do roz- 
zaa €liła ich bowiem od delegatów 
Była ce, wieku. 
twierdziły a ateacja nowej generacji. Po-- 
władz obserwacje wyniki wyborów do 
w wojewódzkich. Można powiedzieć, iż 
pięćdziesią( który ledwie przekroczył 
stolatki, p KĘ, wszyscy pozostali to czterdzie- 
Mniej więcej podobna średnia wieku 


, 


odpowiada składowi osobowemu nowej Egze- 
kutywy Kw. 

A dyskusja? Gadulstwa nie było. Nie byłe 
również wzajemnego przekonywania się o zna- 
nych prawdach. Mówiono o sprawach do za- 
łatwienia, zwięźle i rzeczowo, chociaż niejed- 
nokrotnie brakowało przykładów świadczących 
6 próbach samodzielnego pokonywania prze- 


- szkód. 


Mimo iż województwo opolskie ma się czym 
pochwalić — mądrym gospodarowaniem posia- 
danymi zasobami, wysoką wydajnością w rol- 


. Bictwie i przemyśle — mówione e tym, ce 


praeszkadza. Sygnalizowano więc powrót od- 
rzuconych w proteście robotniczym i przez IX 
Nadzwyczajny Zjazd metod pracy i zarządza- 
nia. Z troską mówiono o odżywających ndwy- 
kach da głoszenia dwóch prawd — oficjalnej 
i tej nieoficjalnej, o ludziach, którzy z urzędu 
głoszą pochwałę reformy gospodarczej, prywat- 
nie zaś mówią o niej jako o złu koniecznym. 

Dwulicowość i rozpanoszenie się biurokracji 
uznano za przeszkody, które utrudniają pactii 
nawiązywanie szczerszego dialogu z bezpartyj- 
nymi. Tymczasem prawda jest taka, że obywa- 
tele naszego kraju przeszli przyspieszoną lek- 
cję myślenia politycznego. I partia, chociaż ta 
sama, nie jest już taka sama i także społe- 
czeństwo chociaż to samo, nie jest już takie 
samo. Wyciągnąć z tego wnioski, to walczyć 
6 jednoznaczność w. każdym publicznym dzia- 
łaniu. Dotyczy to zarówno propagandy, która 
— jak postulowano — powinna być jedno- 
znaczna i zrozumiała, a nie koniunkturalna, 
jak to się, niestety, zdarza, Dotyczy to nauki 
w szkole i informacji na zebraniu partyjnym. 
Każdego odcinka naszego życia. Wszędzie musi 
dominować jednoznaczność podejmowanych de- 
cyzjt I działań, gdyż tylko uporczywe dosko- 
nalenie państwa i wychowania obywatelskiego, 
wsparte godnymi do naśladowania postawami 
tych, którzy piastują publiczne funkcje, stać się 
mogą gwarancją dobrego samopoczucia wszyst- 
kich Polaków. 

Zgodni też byli delegaci, 
wysokiej wydajności rolnictwa opolskiego spra- 
wą najważniejszą jest obecnie ograniczenie 
strat żywności powodowanych kiepską pracą 
służb rolnych, przedsiębiorstw skupu, przewo- 
zów i przetwórstwa. 

Znajdujemy się — mówili delegaci — na eta- 
pie zabiegania o zaufanie społeczne i o akcep- 
tację podejmowanych przez naszą partię przed- 
sięwzięć zmierzających do wyprowadzenia kra- 
ju z kryzysu. Dlatego wszystko, co czynimy 
t co będziemy przedsiębrać, musi być głęboko 
przemyślane, a następnie krok po kroku wpro- 
wadzane w życie. Nie wolno rzucać słów na 
wiatr, szafować obietnicami nie do spełnienia. 
Tego musimy się wszyscy uczyć. Uczyć się rze- 
czowości w ocenianiu zjawisk, w działaniu, w 
pracy partyjnej. Delegaci postulowałi potrzebę 
rozliczania na zebraniach partyjnych kiecowni- 
ków życia gospodarczego i państwowego z rea- 
lizacji polityki partii w zakresach, za które z 
racji piastowanych stanowisk odpowiadają. 

| IGNACY WIRSKI 


że w warunkach 


Z wielu wystąpień w dyskusji na Konferen- 


cji najbardziej utkwiły mi w pamięci słowa 
dyspozytora z „Celulozy” Franciszka Moszczyń- 
skiego: | 

Za wszelką cenę musimy zachować robotni- 
czy charakter naszej partii. Chodzi przy tym 
nie tylko o ilościowy udział robotników w jej 
władzach, ale przede wszystkim o faktyczną 
więź partńl ze środowiskami robotniczymi. Aby 
to uzyskać, musimy kierować się zasadę rze- 


-" łeczną inicjatywę. 


m0 


telnych ocen t zdecydowanego przeciwstawia- 
mia się wszelkim próbom tuszowania cieniów 
ś niedostatków występujących w rzeczywistości 
wo naszym Życiu. Wszelkie zjawiska ti postawy 
trzeba określać właściwym imieniem. 

Cytuję tę wypowiedź, gdyż stanowi ona ilu- 
strację pogłądów uczestników Konferencji, jak 
1 też współbrzmi z referatem oceniającym 
działalność wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
Umacnianie przewodniej roli partii, konsek- 
wentne: podpocządkowywanie wszystkich par- 
tyjnych przedsięwzięć interesom ludzi pracy, a 
zarazem jednoczenie różnych grup społecznych 
i środowisk lokalnych w urzeczywistnianiu za- 
dań wynikających z uchwał IX Zjazdu — oto 
w największym skrócie charakterystyka drogi 
przebytej - przez wojewódzką organizację od 
czerwca 1961 r. Wprawdzie zwykło się okre- 
ślać, że w tym regionie wydaczenia lat 1980—-81 
nie miały tak dramatycznego charakteru, jak 
w innych, ale i tu dotarły wszystkie odmiany 
działań  antysocjalistycznych, antyparctyjnych, 
co m.in. spowodowało zmniejszenie szeregów 
partyjnych. Niemniej jednak w strukturze spo- 
łeczno-zawodowej wojewódzkiej organizacji 
najliczniejszy pozostał trzon robotniczo-chłop- 
ski i ma on dziś widoczną teńdencję rosnącą. 

Podkreślając osiągnięcia, uczestnicy Konfe- 
rencji nie szczędzili słów krytyki surowej, lecz 
połączonej z poszukiwaniami środków i metod 
umożliwiających efektywniejszy rozwój regio- 
nu, wskazując, że lokalne problemy. powinniś- 
my rozwiązywać sami, lepiej działając i efek- 
tywniej praeując, a nadte wykorzystując spo- 
„Nie można dłużej — stwierdził frezer r za- 
kladów „Zremb” Kazimierz Lasota — tolero- 
wać niechlujstwa w, produkcji, wytwarzać na 
eksport w miarę dobrze, a na potrzeby rynku 
wewnętrznego „na odtrąbiono”. Naczelną za- 
sadą Dowinno stać się sprawiedliwe wynagra- 
dzanie za dobrą pracę. Grzegorz Szczcpkeoewski 
z PGR Gładczyn ukazał na przykładzie włas- 
nego zakładu, jak można dzięki zaradności 
przejść w krótkim czasie od deficytowości de 
rentowności i poprawić warunki socjalno-by- 
towe ludzi rzetelnie pracujących. 

Umacnianie przewodniej i kierowniczej roli 
partii wiąże się ściśle z warunkiem utrzymy- 
wania I utrwalania więzi partii z całym spo- 
łeczeństwem, z przodownictwem i zaangażowa- 
niem członków partii w działaniu na rzecz re- 


' gionu. Dlatego też zabierający głos w dyskusji 


zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC Włodzimierz M szczak, bardzo mocne 
zaakcentował fakt, iż jedną z najcenniejszych 
nauk, jakie wynieśliśmy z trudnego okresu Iat 
ostatnich brzmi: „Być bliżej łudzi pracy i ich 
spraw”. Nie możną. czekać, aż robotnicy do 
nas przyjdą — to my musimy wyjść naprze- 
ciw. Siła partii tkwi przede wszystkim w jej 
ścisłej więzi z klasą robotniczą, z ludźmi pra- 


SĘ | EUGENIUSZ MICHALUK 


Delegaci na pilską Konferencję podsumowali 
kadencję i wytyczali program na następną w 
odmiennej już atmosferze. Zaświadczały 6 niej 
osiągnięta przez organizację wojewódzką duża 
sprawność organizacyjną | dość zgodne oceny 
minionego okresu, z których przytoczmy tu 
dwie: Zdzisława Wronikowskiege, I sekretarza 
KZ chodzieskiej „Porcelany”, który podkreślił, 
iż partia przeszła i przetrzymała ciężką próbę 
potwierdzając prawo do spełniania kierowniczej 
roli w państwie oraz Jana Jankowskiego, I se- 
kretarza KM w Pile, który mówiąc o obowiązku 
znajdowania się w awangardzie i przodowania 
partii stwierdził, że pilska organizacja zdoby- 
wała najwięcej gdy podejmowała inicjatywy, 
które przynosiły rozwiązanie zwykłych ludzkich 


_ Spraw. 


W ten sposób organizacje partyjne odzyskują 
zaufanie i rozszerzają polityczne wpływy wśród 
załóg. W dyskusji wątki te podnosiło *wiełu to- 
warzyszy, mówiąc o czynnikach decydujących 
o autorytecie każdej z organizacji partyjnych, o 
postawach zaangażowanych, bez których z kry- 
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zysu wyjść nie można, e tym również, iż przy- 
szedł czas na ludzi silnych i wytrwałych. Wo- 
jewódzka organizacja partyjna przyjęła w swe 
szeregi 376 nowych towarzyszy, w tym 166 ro- 
botników i rolników. Jednakże w tej mierze jest 
jeszcze wiele do zrobienia, zwłaszcza w POP, 
OOP i KZ. Mówił o tym Mirosław Jędrys, I se- 
kretarz OOP w Zakładzie Rolnym Człopa. 
Delegaci na Konferencję w bloku spraw rol- 
nych wiele miejsca poświęcali lepszemu wyko- 
rzystaniy gruntów, coraz dotkliwszemu brako- 
wi następców w wielu gospodarstwach i powra- 
cającemu problemowi regulacji Noteci, wyko- 
rzystania ' łąk nadnoteckich. Rolnicy widzą re- 
zerwy, mogliby produkować więcej mleka i mię- 


sa. Pozostaje jednak wiele spraw do załatwie- 


nia, jak zaopatrzenie w środki produkcji, akty- 


wizacja młodzieży wiejskiej, dostęp do dóbr kul- 


tury i oświaty na wsi.  Dyskutanci podnosili 
wielką wagę wspólnych uchwał XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL zapewniających rolników o 
stabilności polityki rolnej państwa. 

Uzyskanie większej efektywności gospodar- 
czej uznano za najważniejsze obecnie zadanie. 
Tym bardziej że — jak to w swym wystąpie- 
miu stwierdził Tadeusz Bernard z Przedsiębior- 
stwa Robót Inżynieryjnych z Czarnkowa — 
problemy polityki i gospodarki są ze sobą nie- 
rozłączne. W województwie nastąpiła już od- 
ezuwalna poprawa, np. w produkcji przemysło- 
wej uzyskano rezultaty takie, jak w roku 1979, 
Wiele przedsiębiorstw produkuje więcej towa- 
rów rynkowych. Są jednak przykłady negatyw- 
ne, jak choćby „Polsportu” w Chodzieży, któ- 
ry zmniejszył produkcję rynkową. Problemem 
stał się też rynek pracy z trzema tysiącami 


wolnych stanowisk bezpośrednio produkcyjnych. . 


Niektóre zakłady licytują się wysokością płac, po- 


- budzając zjawiska inflacyjne. 
Słowa uznania padły dla niełatwej i odpowie- 


dzialnej służby ludzi w mundurach za ich zro- 
zumienie problemów regionu i właściwe do nich 
podejście. 


zastępca ezłonka Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jan Główczyk w swym wystąpieniu zwrócił 
wwazę na właściwy klimat w pilskiej organiza- 
eji partyjnej, stworzony przez aktyw wojewódz- 
twa eraz na właściwe stosowanie leninowskich 
mOTm w życiu wewnętrznym partii. 


ROBERT MAKOWSKI 


Piotrków Tryb. 


Takiej sfery zagadnień, której nie poruszano by 
w trakcie Konferencji nie było. W dyskusji podej- 
mowano problemy i e wadze ogólnospołecznej, 
i te środowiskowe. Co istotne, na ogół nie teorety- 
zowano, używano rzeczowych argumentów, a 
wnioski formułowano konkretne. 


Sprawy wsi piotrkowskiej omawiano pod ką- 
tem lepszego jej zaopatrzenia w środki produkcji 
i sprawniejszej obsługi. Faktem jest, że w ubieg” 
łym roku dostarczono o 1/3 więcej ciągników, kil- 
kakrotnie zwiększono dostawy niektórych narzę- 
dzi i maszyn rolniczych, ale dostateczne zaopa- 
trzenie jest tylko w węgiel i nawozy mineralne. 
Te ostatnie zalegają magazyny, a rolnik który 
chce wziąć kredyt rzędu 20—30 tys. złotych mu- 
si jechać do banku kilkakrotnie i to koniecznie 
z dwoma żyrantami. | 


Krytycznie oceniono także działalność Centrali 
Mięsnej. — Jest nam do niej daleko i nie po drodze 
— stwierdził jeden z dyskutantów. — Lepiej będzie 
jak kontraktację przejmie GS. Podejmowano tak- 
że sprawy spółdzielni kółek rolniczych, podkreśla- 
no, że są one w trudnej sytuacji, mają długi z ra- 
cji inwestycji, większy koszt własny i jeśli nie 
będą miały pomocy, choćby w postaci odrocze- 
nia spłaty kredytów — upadną. A dotychczas 70 
proc. usług świadczą rolnikom właśnie SKR-y. 

Do optymistycznych wniosków skłaniają wyni- 
ki piotrkowskiego przemysłu. Wartość produkcji 


- 


[ 
" 


sprzedanej w 1983 r. była wyższa o blisko 20 proc., 
głównie dzięki wzrostowi wydajności pracy. 
Wzrost produkcji liczony ilościowo osiągnięto za- 
równo w stosunku do roku poprzedniego, jak i do 
poziomu z 1979 r. A dotyczy to mebli, szkła okien- 
nego, włókien chemicznych i wiskozowych. Pierw- 
sze efekty przyniosły inwestycje Bełchatowa: w 
elektrowni pracują już trzy bloki energetyczne, 
każdy po 360 MW. Nie wszystkie jednak przedsię- 
biorstwa osiągnęły poprawę rentowności poprzez 
obniżenie kosztów, nie wszędzie rozwiązano pro- 
blemy z zatrudnieniem, a systemy motywacyjne 
niedostatecznie preferowały wzrost wydajności 
i jakości produkcji. Tak więc inspirująca i kon- 
trolująca rola podstawowych organizacji partyj- 
nych w tej dziedzinie jest nadal pilnym zadaniem. 


Mówiono o złym stanie istniejących i małych 
możliwościach budowy nowych obiektów służby 
zdrowia. Podobnie oceniono bazę oświatowo-wy- 
chowawczą. Co prawda opanowano sytuację, jeśli 
chodzi © wychowanie przedszkolne, wiele robi się 
w szkolnictwie podstawowym na wsiach; naj- 
większe potrzeby mają jednak ośrodki miejskie, a 
nakłady inwestycyjne województwa są nie wy- 
starczające. Na wsi najbardziej brakuje miesz- 
kań dla nauczycieli. W tej sprawie padł wnio- 
sek, aby nowo wybrany Komitet Wojewódzki 
dokładnie zapoznał się z sytuacją w każdej gmi- 


_ nie. Różnorodność pomysłów i oryginalność roz- 


wiązań nieraz przyczyniła się, choćby w części, 
do rozwiązania problemu. 

Sporo uwagi poświęcono sprawie odzyskiwania 
autorytetu partii, przywracania jej więzi ze spo- 
łeczeństwem. Za najważniejszą powinność działa- 
czy partyjnych różnych szczebli uznano dotrzy” 
mywanie słowa, a więc systematyczne i do- 
kładne realizowanie przyjętych programów 1 
uchwał. W realizacji muszą brać udział wszyscy 
członkowie PZPR, wypełniając swe zadania przy- 
dzielone im według zdolności, możliwości i po- 


WANDA ERBETOWSKA 


Płoch 


Bezsporne postępy w umacnianiu zwaatości or- 
ganizacyjnej- oraz jedności ideologicznej, udoku- 
mentowane w sprawozdaniu i referacie, stano- 
wiły punkt wyjócia do otwartego wyekSponowa- 
nia na Konferencji problemów warunkujących 
dalszą odbudowę siły I autorytetu partii oraz jej 
wpływów wśród kiasy robotniczej. 


W większości wystąpień dominował nurt twóc- 
czego niepokoju, elementy krytycznego i samok- 
rytycznego oceniania przebytej przez organizację 
partyjną drogi, świadomość pierwszoplanowych, 
a nierozwiązanych dotychczas kwestii. Podkre- 
ślano, że odzyskiwanie adolności praktycznego 


trzeb partii. 


| skutecznego działania wielu organizacji par-- 


tyjnych odbywa się jeszcze powoli, zbyt wolno 
wobec potrzeb dyktowanych przez życie. Akcen- 
towano, że — mimo odzyskania przez PZPR wie- 
lu pozycji — o wymiernym przełomie zaświadczy 
dópiero zdobycie pozycji nowych. Zwracano 
uwagę, że osiągany spokój społeczny nie może 
powodować samougpokojenia członków partii, 
lecz dopingować do nieustannego poszukiwania 
rozwiązań wielu złożonych problemów współcze- 
NOŚCI. 


Nie ogólniejsze rozważania (choć stanowiły 
ważny punkt odniesienia), lecz konkret- 
ność cechowała obrady płockiej Konferencji. 
Dotyczyła przede wszystkim odbudowy partii 
w dużych zakładach pracy oraz pozyskiwania do 


PZPR ludzi młodych. Rozważając te kwestie kil-_ 


ku dyskutantów zwróciło uwagę na konieczność 
wzmocnienia pracy w najniższych ogniwach, 
w grupach partyjnych, gdzie następuje żywa, co- 
dzienna styczność partyjnych z bezpartyjnymi 
oraz argumenty i realia konfrontowane są na 
oczach robotniczych załóg. Podkreślono, że na- 
jeży wzmocnić rolę grup partyjnych i śmielej 
powierzać im odpowiedzialność za kształtowanie 
ażznostery w brygadach i najmniejszych kolek- 


tywach pracowniczych. „Pogłębianie więzi partii 
s masami, rozumiane konkretnie, ma decydujący 
przebieg na stanowiskach pracy — jest to głów- 
ne pole styczności z klasą robotniczą — gdzie 
ozłonek partii swą postawą, zachowaniem, stó- 


„gunkiem do pracy, argumentem potwierdza i do- 


kumenłtuje swoją partyjność” — mówił Mieczy- 
sław Rożniatowski, robotnik z Żychlina. Zbliżoną 
opinię prezentował Wojcicch Lutomirski z Sier- 
pca akcentując, że mutentyczna  partyjność 
aprawdza się najlepiej w codziennych postawach, 
w dyskusjach i kontaktach nieformalnych. 

Krytyce poddawany był .styl pracy tych or- 
ganizaji partyjnych, które gubią się jeszcze 
ciągie w mnożeniu uchwał, w nieumiejętności 
hierarchizowania spraw nadrzędnych, nad któ- 
rymi trzeba czuwać stale a nie kampanijnie. Eg- 
zemplifikował te problemy w swoim wystąpieniu 
Stanisław Buraczyński rolnik z Drobina. 

W wielu wystąpieniach przebijała troska e 
konsekwentne wcielanie programu IX Zjazdu, 
a szczególnie e zachowanie pryncypiałnej żar- 
liwości charakterystycznej dla ożywczego ducha 
jego uchwał. Wymaga to nieustającej wrażliwo- 
ści i dbałości organizacji partyjnych o przestrze- 
ganie sprawiedliwości apołecznej w kolektywach 
pracowniczych 1 środowiskach, ciągłej troski 
e wysokie morale członków partii — jak ak- 
eentował to w swoim przemówieniu Janusz Ig- 
natowski z Płocka. 

Ważnym nurtem w dyskusji były rozważania 
na temat wwarunkowań konsekwentnej realizacji 
uchwał XIII Plenum KC. W wielu głosach ak- 
eentowana była potrzeba wyposażenia członków 
partii w niezbędny zasób wiedzy teoretycznej 
oraa bieżącej informacji politycznej. Mówiono 
e konieczności podniesienia na wyższy poziom 
kształcenia ideologicznego. Powtarzano postulat, 
by szkolenie partyjne było ciekawe I atrakcyjne. 
Trafnie zauważono, że „mewiedza jest tak same 
miebezpieczna, jak przeciwnik”. Szkoda jednak, 
że zabrakło przy tym zaprezentowania konkret- 


nych przykładów, jak postulowana atrakcyjność . 


szkolenia przedstawia się w konkretnych do- 
$wiadczeniach dobrze pracujących organizacji 


pas'tyjnych. 
| JOZEF GRABOWICZ 


Poznań 


Rozstrzygające znaczenie dla rozwoju w kraju 
miały i mają procesy zachodzące w partii, jej 
siła ideowa, wpływy wśród społeczeństwa, w 
szczególności w swej bazie — w środowiskach 
klasy robotniczej. W Poznańskiem wojewódzka 
organizacja partyjna jest tego świadoma. Całą 
więc kadencję prowadziła uporczywą walkę © 
wyjście z kryzysu, o swoją nową jakość, jake 
warunek podjętej odnowy socjalistycznej. I spo- 
ro osiągnęła, choć i do zrobienia ma wiele. Jeśli 


więc tu można mówić o licznych dokonaniach 


w różnych dziedzinach życia, to właśnie dlatego, 
że zmieniły się treści i klimat życia wewnąt- 
rzpartyjnego, styl pracy instancji, metody speł- 
niania przywódczej roli. 

W tej wojewódzkiej organizacji niemal każdy 
obecny jej członek przeszedł ciężką próbę. Dziś 
mniej liczna, ale przecież i niemała, po ponad 
90-tysięczna, jest jednolita ideowo i silniejsza, 
niż dwa lata temu, bogatsza o jakże bolesne do- 
świadczenia. Otrząsnęła się z marazmu, uaktywnia 
swoję szeregi. Partia tu może o sobie powiedzieć, 
że jest „tą samą, lecz nie taką samą”, czyli już 
adolną do apelniania swej historycznej powin- 
ności. To zasługa IX Zjazdu, który potrafił wy- 
pracować postanowienia weryfikujące się w 
praktyce społeczno-politycznej. To zasługa tysię- 
cy dziełeczy partii, wóród nich aparatu partyj- 


l 


nego i sktywu w mundurach WP i MO. Ale tak- 
że szeregowych członków partii, głównie kilku- 
dziesięciu tysięcy robotników i chłopów, którzy 
nie opuścili swojej partii w sytuacji szczególnie 
trudnej wierząc w lej odrodzenie. Żle, że rzadko 
o tyn pamiętamy, słusznie mówiąc, iż mało ich 
w partii. | , 
Wojewódzka organizacja partyjna wyciąga 
wnioski z błędów przeszłości, także z doświad- 
czeń ostatnich lat. Być w ścisłej więzi z klasą 
robotniczą, z ludźmi pracy, bo w tym tkwi śródło 
siły partii — to pierwszy z nich. Ciągła walka 
o ich umysły, z własnymi słabościami, których 
nikt tu nie ukrywa i z przeciwnikiem wewnęt- 
rznym i zewnętrznym — to drugi. Wciełenie ich 
w praktykę OOP, POP 1 instancji partyjnych 
wymaga od jej aktywu, od wszystkich członków 
"dobrej znajomości ideologii, rozumienia polityki 


partii. W ubiegłej kadencji wiele w tej dziedzinie: 


osiągnięto. Więcej jednak zostało do zrobienia. 
Słaba znajomość marksizmu-leninizmu i roz- 
chwianie kleowe było duże. 

W Poznańskiem instancje i organizacje par- 
tyjne stopniowo, lecz systematycznie odzyskują 
to co najważniejsze: autorytet | wiarygodność 
wśród załóg fabrycznych i coraz szerszych krę- 
gów społecznych. Za sprawą ich działań po- 
wszęechniejsze staje się przekonanie, iż partia jest 
siłą zdolną do wyprowadzenia kraju z kryzysu 
j zrealizowania zapowiedzi odnowy socjalistycz- 
nej. Bo zgodność słów i czynów to eredo fpar- 
tyjnej działalności, a także świadomość — e 
czym mówiono 2 trybuny Konferencji — że ku 
dzie dzisiaj oceniają socjalizm, państwo i partię 
nie przez pryzmat programów i deklaracji, lecz 
pa podstawie rezultatów praktyki pactii. Stąd 
wyczulenie na przejawy tego, co stare i skom- 


promitowane, na nieprawidłowości | biurokra- 


tyczne wynaturzenia. 

Zaznaczający się wzrost zaufania do partii po- 
woduje, że w Poznańskiem jest znaczne poczucie 
stabilizacji politycznej, rozwija się klimat dla 
inicjatyw społecznych, poszerza obszar wpływów 
sił i organizacji współdziałających w realizacji 
programu socjalistycznego odrodzenia. Odczuwa 
się wzrastającą aktywność młodego pokolenia. 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego wno- 
si w życie nowe wartości obywatelskie sięgające 
karzeniami najlepszych tradycji i wzroaców dzia- 
łania wielkopolskiego społeczeństwa. 

Co leży u podstaw osiągnięć wojewódzkiej or- 
£anizacji partyjnej? — takie pytanie ciśnie się 
nieodparcie. Wydaje się, że roztropne działania, 
umiejętność seamokrytycznego i krytycznego pat- 
czenia na to, co zrobiono i wyciągania właści- 
wych wniosków. To jest w dokumentacji Kon- 
terencji, dominowało w referacie ustępujących 
władz i w Qyakusji. Ale także źródłem ich jest 
konsekcwencja w realizacji uchwał partii rów- 
nież uchwał własnych. 


EDWARD GRZELAK 


Przemyśl 


Myślą przewodnią obrad Konferencji było 
stwierdzenie, że wspólnym mianownikiem 
pon działań partii w Przemyskiem była 
zo. e niezmiennie sformułowana przez 1X 
wę linia walki i porozumienia. W sprawoz- 
* lu KW oceniono jednoznacznie, że choć 
ka a ZONY M stanie liczebnym partia ma 
sa ojewództwie wystarczające siły w podsta- 

Owych środowiskach _ społecznozawodowych, 
Raió o nadawać ton pracy politycznej, reali- 
: swe kierownicze funkcje. Wymagało to 
je w spełnianiu obowiązków spoczy- 
tyjnych, zarówno na całych kolektywach par- 
cii jak | na poszcególnych ezłonkach par- 


Konsekwencji tej nie zabrakło, zwłaszcza 
* budowaniu mostów goromumienia ae £połe- 


czeństwem. Jak podkreślano na Konferencji, or- 
ganizacje partyjne coraz powszechniej zazmar 
czają swoją obecność w środowisku — konkretną 
pracą. Drzwi komitetów partyjnych, sekretarzy 
POP stoją otworem dla każdego, kto chce znaleźć 
pomoc w sprawach służbowych, społecznych czy 
osobistych. Aktyw i pracownicy partii nie uni- 
kają spotkań i dyskusji z robotnikami, rolnika- 
mi, grupami inteligencji, a nawet sami je a- 
ganizują i inicjują. Członkowie władz partyjnych 
— pracownicy partii częściej niż w przeszłości 
uczestniczą w zebraniach, spotkaniach w zakła- 
dach pracy i na wsi Został rozbudowany sysiem 
zbierania i załatwiania wniosków, postulatów 
| skarg napływających od członków partii i bez- 


„partyjnych. Te wielostronne działania uczyniły 


partię otwamtą na podstawowe problemy środo- 
wisk, bliższą ludziom pracy. 
Drugim nurtem działań partii poddanym osą- 
dowi na konferencji było dążenie do przemian 
wewnątrz samej partii, w takim ideowym i or- 
gamizacyjnym kierunku, jak to najpełniej akre- 
śliło XIII Plenum KC. W ocenie tych działań 
nie było samouspokojenia i ogłaszania sukcesów, 
raczej zastanawianie się nad sposobami przeła- 
mania wciąż występujących słabości. Zaliczano 
do nich: brak w niektórych organizacjach dys- 
cypliny wewnętrznej nie wszystkich — naweń 
aktywistów — stać na odważne stawanie w ab- 
ronie partii i zwalczanie antysocjalistycznej de- 
magogii pojawia się znów tu i ówdzie arogancja 
i fasadowość, utrudniające kontakt z życiem. 
Zdaniem I] eckretarza KM-G w Dynowie Anny 
Kowalskiej instancje i organizacje nie potrafią 
jeszcze odpowiednio kierować rozwojem nowych 
kandydatów i młodych członków partii oraz brak 


im umiejętności i stanowczości w pracy partyj- 


nej z kadrą kierowniczą. 
Znaczny udział rolnictwa w strukturze woje- 


„wództwa spowodował, że sprawy wsi wielokrot- 


nie wracały w dyskusji. Jedną z najpilniej od- 
czwuwanych potrzeb jest regulacja atosunków 
wodnych, co postużtował Mieczysław Kamiński, 
rolnik z gm. Przemyśl. Obecne tempo melioracji, 
jak przedstawił Tadeusz Brytan z PGR w Me- 
dyce pozwoli zmeliorować przemyskie ziemie za 


50 lat. 
Obrachunek na Konferencji był surowy, wy- 


magania stawjane kadrze partyjnej wysokie. 
O powinnościach partii w zwalczaniu zjawisk 
negatywnych, zwłaszcza trudności życia codzien- 
nego, mówił Władysław Dziedzie, przewodniczący 
Rady Miejskiej PRON w Przeworsku, wiążąc te 
wysiłki z potrzebą budowy jedności narodowej. 
Dorobek żywej i wielostronnej dyskusji, a tak- 
że wcześniejszych debat w kampanii, spożytko-. 
wany został w skondensowanej formie w proęg- 
ramie działania na nową kadencję, programie, 
który nie jest. zestawem życzeń, lecz zapisem 


obowiązków. 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


„Partia ta sama, a jednak nie taka sama” — 
tak rozpoczął swoje przemówienie na Konfe- 
rencji Jan Mikulski, rolnik z gminy Stara 
Błotnica, człanek KC. Odbiegliśmy zdecydowa- 
nie od praktyk lat siedemdziesiątych — mówił 
dalej — od nic nie dających dyskusji i wymu- 
szanych oklasków. Wtedy jednego człowieka 
utożsamiano z partią. Jeden miał myśleć za 
wszystkich, a ci wszyscy — słuchać. I stało się 
tak, że partia przestała być silą polityczną, a 
część „działaczy” tak zasiedziała w swoich fo- 
telach, aż wylęgła „Solidarność"... 

Dziwnie brzmią te słowa. Właśnie w Rado- 
miu, gdzie, jak wiadomo w grudniu 1981 roku 
„wypracowywano” nowy model „nowego ustro- 
ju”. Był to okres — jak akcentowano w refe- 
racie — ostrych spięć społecznych, walki poli- 
tycznej i ideologicznej, spadku produkcji, gwał- 
townego pogarszania się poziomu życia ludno- 
ści, spadku dyscypliny społecznej oraz rodzącej 
się coraz wyraźniej anarchii w życiu społecz-. 
no-politycznym i gospodarczym. 

W okresie kadencji wojewódzka organizacja 
partyjna zmniejszyła się 2 46 tys. do 36,7 tys. 
członków i kandydatów. Wysoki odsetek wśród 


skreśleń stanowią przyjęci do partii w latach 
1976—1979 (ponad 3 tys. osób, co stanowi 37 
proc.). Zjawisko skreśleń i wydaleń zostało zaha= 
mowane, co- jest jednym z objawów stabilizacji 
życia wewnątrzpartyjnego. Skład partii uzupełni- 
ło 325 osób, wśród nich 111 robotników. Stąd też 
dziś mamy — akcentowano w referacie pro- 
gramowym — organizację mniejszą, ale bar= 
dziej jednolitą pod względem ideowo-politycae= 
_ nym, bardziej zwartą organizacyjnie. Jesteśmy 
skuteczniejsi w działaniu 1 bardziej zaharto- 
wani ideologicznie. Partia odzyskuje zaufanie 
wśród ludzi pracy. Obecna zaś sytuacja wyw. 
maga zwiększenia aktywności podstawowych 
organizacji i instancji partyjnych w pracy Z 
młodymi ludźmi, szczególnie wśród klasy ro» 
botniczej i młodych rolników. 

W tym kontekście przekonująco brzmią sło» 
wa kierownika ROPP w Grójcu Zdzisława Orę- 
ziaka, iż członkowie partii w zakładach prze- 
mysłowych i na wsiach są zainteresowani wy* 
kładami i dyskusjami, które dają odpowiedź 
na bieżące, najbardziej nurtujące pytania i pro- 
blemy. Chcą zdobywać wiedżę pozwalającą le- 
piej zrozumieć zmiany zachodzące obok nich, 
w gospodarce, administracji, polityce. Kierow= 
nik ROPP w Lipsku Janusz Chmielnicki stwier- 
dził, iż godna podkreślenia jest zmiana stylu 
pracy instancji gminnych. Liczniejsze są kon- 
takty pracowników etatowych ił aktywu z POP, 
wnikliwiej rozpatrywane są wnioski i skargi 
ludności. „Istotną sprawą w  kształtowaniw 
świadomości społecznej obywateli — zauważył 
Adam Pajek, starszy mistrz w „Profelu” w 
Szydłowcu — jest postawa zawodowa i spo- 
łeczna aktywność członków PZPR, ich umie 
jętność przekonywania współpracowników de 
naszych racji. Dlatego nadal wiele uwagi mu- 
simy poświęcić partyjnej edukacji. Uzupełnie- 
miem różnych form ksztalcenia politycznege 
winna być informacja wewnątrzpartyjna. Co- 
dzienny serwis wiadomości dociera drogę telek- 
sową do wielu POP, ale zdarza się, że powiela 
t$nformacje prasowe, wtórne. Tę niedoskona- 
łość należy w miarę szybko wyeliminować”. 

Relację kończę słowami ślusarza x ZNTM 
Daniela Gierwatowskiego: „Robotnicy pracują, 
a laury za ich efekty zbiera najczęściej kie- 
rownictwo. Uważam, że sa solidną pracę na- 
leży częściej premiować ludzi zatrudnionych w 
produkcji, także moralnie". | 

Partia — partyjność — dzłałanie — tło słu- 
żenie ludziom. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


RZESZÓW 


Materiały eprawodzawcze KW, WKR i WKKP 
przestawione Konferencji to niezwykłe bogactwo 
informacji o wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
Domełniły je referat sprawozdawczy i wielewąt» 
kowa dyskusja. W sumie szeroki wachlarz prob- 
lamów wewnątrzpartyjnych i ogólnospołecznych, 
jakimi żyje i jakie podejmuje tu partia, zmie 
rzając ku pełnej realizacji postanowień IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu. Osiągnięto wiele dobrych - 
rezultatów, jakkolwiek więcej zostało do zrobie- 
nia. Grzechem więc byłoby wpadać w zachwyt. 
Nikt tego tu nie czyni. Wszakże niektóre tene 
dencje wywołują aptymustyczne refleksje, 

Na plan pierwszy wysuwa się myśl podnie- 
siona we wspomnianych dokumentach, w refe- 
racie, w dyskusji plenarnej, :'a także w kulua- 
rach: nie możemy zapominać bolesnych nauk 
z nieodległej przeszłości nigdy więcej tragicz- 
nych błędów i wypaczeń w działaniach partiż 
Konsekwencją tej myśli jest stanowisko: mimo . 


że przeciwnicy polityczni w kraju i za granicą 
mie przestają jątrzyć i atakować, działania na 


„rzecz dalszej demokratyzacji życia «połecznego, 


uporczywe wdrażanie reiocmy gospodarczej — 
jakkobwiek *rudne i skomplikowane — to pe- 
winność całeż wożewódakiej orzanizacji” partyj- 


Nicią przewodnią Konferencji właśnie 2 tej 
mysłi płynącej było dokonanie oceny tego co zro- 


biono, przede wszystkira jednak dążenie do wy- 


pracowania takiego grograma, który zyska sk- 
esptację nie tyłko członków | itnatancji partyj- 
mych, lecz t aprobatę I poparcie apołeczeństwa. 
Błucznie zawważano, łe tylko wówczas Racze za- 


mierzenia przyobleką się w reminy kształt, za- 


dłmia, które spoczywają na nas w ramach spo- 
łecznego podziału pracy zostaną pomyślate zrea- 
lmowane, a partia odzyska pełen autorytet i prze- 
wodnią rołę w społeczeństwie. 

W Rzeszowskiem postępuje konsolidacja sze- 


regów gartyjnych, wzrosż ich aktywności. Jest 
bo dorobek tysięcy członków partii, instancji 


| podstawowych i wojewódzkiej, także wynik sem- 


sownego działania wiela pracowników polityca- 
mych instancji w pracy politycano-ocganizacy jneg 
i ideologicznej. Ożywiło swoją działalność więk- 
szość OOP I POP, goprawia się troska o re- 
alizację uchwał parti, lepsza jest propaganda 
partyjna, rusza szkolenie partyjne. To wezystke 
nie przesłania jednak konieczności doskonalenia 
styłu pracy instancji partyjnych, widzi się ta 
niezbędnośś ściślejszago powiązania aktywu fun- 


' kcyjnego z terenem, ciągłego umacniania więaj 


ze środowiskami robożniczymi, z licznymi śro. 
dowiskami młodzieży, pozyskiwania ich zaufanią. 
Działacze partyjni województwa — a są nimi de- 
legaci na Konferencję — zdają sobie sprawę 
z wiału dokonań, ale t z ogromu zadań w dzie- 
dzmie ideowo-wychowawczej tak wobec wła- 
snych szeregów partyjnych, jak 1 wobec spo- 
leczeństwa. Dłatego uzname ciągłe podnoszenie 
jej na wyższy poziom, uczynienie jej bardziej 
skutecznej jako jedne z głównych zadań na na- 
stępną kadencję. i 

Rzeszoweka wojewódzka organizacja partyjna 
również przeżywała trudne okresy. I jej wróg 
nie oszczędzał. Spora część członków, choć mniej- 
Gza niż gdzie indziej, opuściła jej szeregi. Jest ona 
nadał liczna. Swymi wpływami obejmuje wszyst 
kie środowiska i grupy apołeczno-zawodowe. Re- 
botnicy i chłopi stanowią znaczącą jej część, im- 
teligencja w 90 roc. w prostej lini wywodań 
BiĘ Z rodzia robotniczych i chłopskich I jest zwięą- 
Bana ze swoją bazą qpolłeczną . Bogatsze niż kię- 
dyś staje się życie wewnątrzpartyjne, poprawia 
się realizacja obowiązków partyjnych, wzrastają 
szeregi. Czy jest to sytuacja powodująca zade- 
wolenie? I tak i nie. Be wiele jeszcze ugorów. 
Konferencja wskazała na konieczność aktywiza- 
eji pracy „z młodymi robotnikami, rolnikazoś, 
£ kadrą inżynieryjno-techniczną”, i rozbudowy 
szeregów partyjnych e ludzł młodych, wasrtoście- 
wych. To też rokuje postęp. 


EDWARD GRZELAK 


Delegaci wojewódzkiej organizacji partyjnej, 
Rczącej blisko 28 tys członków i kandydatów 
podejmowali przede wszystkim sprawy gospo- 
dłarcze. Niewielka część wypowiedzi odnosiła 
mę do spraw związanych z funkcjonowaniem 
partii, jej osiągnięciami i słabościami. 

Siedleckie rolnictwem stoi. Wyniki, jakie osią- 
gnięw do najgorszych nie należą; w skupie 


maieka województwo zajmuje czołowe miejsca. 


w kraju. Po raz pierwszy od dłuższego czasu 
wykonano tu plan skupu zbóż. Nie znaczy te, 


4 


że możliwości rołnictwa zostały w pełni wyko- 
rzystane, np. 15 tys. gospodarstw do punktów 
akupu nie dostarcza niczego. Tym rolnikom, 
którym się opłaca produkować i sprzedawać, 
brak niektórych środków produkcji. Najwięk- 
szym jednak problemem są za małę moce prze- 
robowe regionu w pracach melioracyjnych: 3 tys. 
ha rocznie wobec 136 tys ha wymagających 
nawodnienia. Jedyną drogą de poprawy tego 
stanu rzeczy jest wzmocnienie i lepsze wyko- 
rzystanie własnego połencjału W uchwale Kon- 


ferencji postanowiono m.in. zwiększać rocznie 


rozmiary prac meliocacyjnych nie mniej niż 
e 2% proc. a także efektywniej wykorzystać 
ziemię, awiększyć skup trzody chlewnej oraz 
rozwijać oświatę rołniczą i działalność społecz- 
mo-polityczną na wsi. 

W produkcji przemysłowej i btudownictwie 
mieszkaniowym postanowiono osiągnąć w 1985 r. 
poziom równy najlepszym efektom sprzed kry- 
zymt. Na koniec ubieglego roku do wielkości 
osiąganej dawniej zabrakło siedleckiemu prze- 
mysłowi 2,5 proc. Niemniej cześć zakładów wy- 


produkowała znacznie więcej i — ce ważne — 


są to przedsiębiorstwa produkujące na rynek. 
Nadal jednak występują w niektórych szakła- 
dach zjawiska negatywne, jak niska jakość 
produkcji, zła struktura zatrudnienia, wadliwe 
relacje między wydajnością pracy a wzrostem 
płac; niekiedy programy oszczędnościowe i an- 
tylinflacyjne mają charakter hasłowy. Koniecz- 
ne i stale aktualne jest społeczne poparcie dla 
konsekwentnej realizacji refocmy  gospodar- 
czej. Bez dyscypłiny i rzetełnej pracy — pod- 
kreślano — zakładanych efektów nie będzie. 

Wiele miejsca w dyskusjt zajęły sprawy oświą_ 
ty, której baza jest niewystarczająca. Sytuację 
postanowione poprawić nie tylke w drodae no- 
wych inwestycji, ale także przez lepsza wyke- 
rzystanie obiektów istniejących, ich rozbudowę 
4 modernizację. Najwięcej jednak do źrobienia 
ma medlecka orzanizacja partyjna w środowis- 
ku oświaty. Nie tylke dlatego, że de szkół tra- 
fiają nauczóciele e niepełnych kwalifikacjach 
— uchwała Konferencji mówi e zapewnienia 
kwalifikowanych kadr już w 1986 r. — iecz 
również dłatego, że oprócz podstawowych za- 
dań szkół I placówek oświatowo-wychowawczych, 
do których należy przekazywanie wiedzy, kształ. 
towanie socjalistycznej świadomości i przekonań 
małodego pokolenia, postawione zadanie pro- 
wadaenia działalności politycznej przywra- 
eającej świecki charakter szkoły. Czy trzeba 
byłe Konferencji aby szkolnym POP | dyrek- 
ejom zadania takie sformułować? 

Wieloletnich zaniedbak w pracy ideologica- 
nej szybke odrobić się nie da. Jeden z dysku- 
tantów stwierdził, że większość członków parti 
wykazuje się hasłową znajomością ideologii, 
postawił więc wniosek, aby nowy Komitet We- 
jewódzki zadaniom w tym zakresie nadał prio- 
rytetowe znaczenie. Dobrze się więc stało, że 
konkretne wnioski z dyskusji stanowią załącz- 
nik do uchwały I mają taką samą wagę, jak 
poszczególne jej punkty. Uchwała bowiem w 


„pozdziale o pracy politycznej i ideowo-wycho- 


kodstaćć formułuje zadania dosyć ogólnie. 
WANDA ERBETOWSKA 


W Części referatu, poświęconej problemowi 
współpracy sił społecznych, porozumieniu i jed- 
ności działania dla dobra kraju znalazło się 
takie zdanie: „Program, który realizujemy ma 
przejrzyste intencje, jest otwarty na wzupełnie- 
nia i nowe inicjatywy. Dążymy do osiągnięcia 
jak największego udziału społeczeństwa w wrze- 
czywistnianiu linii reform i demokratycznych 
przemian”. 

Delegaci ustosunkowująe się do referatu, w 
któryma oceniono działalność wojewódzkiej orga- 
nizacjź partyjnej w brzemieanym w skutkach 
okresie, skupili uwagę na aktualnych proble- 
mach połltycznych i  społecznmo-gospodarczych. 


Przedstawiając sprawy swoich środowisk w 
znacznym stopniu wzbogacili przyjęty przeż Koa- 
ferencję program. Przemawiali weterani i ludzie 
młodzi, mówili o nurtujących poszczególne środe- 
wiska nastrojach, trudnościach i kłopotach. W ten 
sposób powstał obraz sytuacji na wsi i w mieście. 
Wszystkich łączyło przekonanie, że aby sprostać 
trudnym zadaniom i zaspokajać potrzeby  społe- 
czeństwa, potrzebna jest silna partia. Silna sku- 
tecznością działania. Problemy te podnoszomo x 
trybuny przez kilku dełegatów, między innymi 
przez Jóseta Matysiaka, Zdziaława Pawiaczyka 
i Jadwigę Beorowiocką wykazując, że partia się 
umacnia, wyrażali opinię, że w procesie demokra- 
tyzacji priorytetowym zadaniem jest okazywanie 
pomocy samorządom na wsi i w pczemyśle oraz 
pozyskiwanie do społecznych prace jak najwięcej 
bezparty jaych. Mówiąc e probłemach wsi uznane, 
że duże można zrobić na gruncie umacniania 
współpracy i współodpoąwiedzialności partii i ZSL. 

Czy 2% tys. całonków i kandydatów w weje- 
wództwie toe dużo czy mało? Czy są naprawdę 
wszędzie? I czy mają wpływ we wszystkich ne- 


„wralgicznych ogniwach życia społecznego | gospo-. 


darczego? 


W 300 sołectwach nie ma dotychczas POP, 
ani też żadnej innej organizacji połitycznej. W 
znacznej jednak części tych wsi czy sołectw 
zamieszkują członkowie partii, ZWM, ZSMP, są 
ochotnicze straże pożarne. Członkowie partii 
zamieszkali w tych wsiach nałeżą do POP za- 
kładowych organizacji GS, SKR itp. Nie zna. 
leźli dotychczas sposobności do nawiązania se 
sobą kontaków w miejscu zamieszkania. Dobrze, 
że ten problem został podniesiony na konferen- 
eji, że przywiązuje się do niego duże znaczenie 
i wypracowuje się nowe formy pracy partyjnej 


którymi mają być objęte wsie w których nie 


ma jegzcze organizacji partyjnych. Sytuacja par- 
tii na wsi sieradzkiej jest trudna. Szeregi jej 
zmniejszyły się o 1480 członków i kandydatów. 
Rolnictwo tego województwa legitymuje się nie 
najwyższą kulturą gospodarowania. Obecnie w 
województwie 9% proc. powierzchni rolnej zaj- 
mmją gospodarstwa indywidualne, zaledwie 3 
proc. właścicieli tych gospodarstw — mówił 
Zygmunt Fornalik, dyrektor Zespołu Szkół Rol- 
niczych w Ostrowiu — ma jakie takie przygo- 
towamie do zawodu. A © z resztą? Wskazano 
na konieczność podniesienia rangi oświaty rol- 
niczej a także skonkretyzowanie wymagań wo- 
bee służby rolnej. Wiedzą czego chcą, jak zmie- 
rzać do celu. 

Rolnikowi potrzebna jest pomoc, Ss 
epinię Włodzimierz Czapłiński, młody rolnik ze 
wsł Czestxów B, I sekretarz POP. — Ukończy- 
łem technikum ogrodnicze. Uzyskuję dobre wy 
niki Mam jednak kłopoty. Utrzymuję kontakty 
ze służbą rolną, ale czego można się spodzie- 
wać od specjelisty WOPR, skore ma on do ob- 
sługi 10 wiosek? 

Tak mówi absolwent technikum. A co myślą 
e tym młodzi rolnicy mię posiadający kwalifi- 


kacji? Jakie więc można stawiać przed nimi za- ' 


dania i czego oczekiwać, gdy są skazani na włas- 
ne siły, bo specjaliści służby rolnej są daleko. 
Chyba jest to temat, nad którym powini. się 
zastanowić pracownicy Ministerstwa Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej. Nad tym i nad in- 
nymi też sprawami. Mianowicie przytaczam głos 
jednego z wymienionych delegatów: „Jak chcę 
załatwić jakąś sprawę w urzędzie, to mnie po- 
syłają z padpierkiem w tę i we w tę. Czas tracę, 
nerwy szarpię a w gospodarstwie wtedy coś tam 
się zawala. Liczę, że decyzje Konferencji pomo- 
gą usprawnić obsługę rolnictwa, bo rolnik po- 
winien się zajmować produkcją, a nie czas mar- 
nować”. kok i 


Niewątpliwie delegat ma prawo liczyć na to, że 
po Konferencji coś się zmieni. Ale zmieni Się, 
wówczas, gdy w każdej gminie słowo odpowie- 
dzialność będzie znaczyło odpowiedzialność. 
Wszelkiego rodzaju urzędnicza biurokracja musi 


- być wytępiona. Hydra sama nie zginie. 


WIGOŁD LESKI 


| | |Ź|?| zz AF 


Skierniewice 


"" Miniona kadencja przyniosła wiele doświad- 
czeń, które skonsolidowana już j bardziej zwarta 
wojewódzka organizacja partyjna zamierza wy- 
korzystać i rozwinąć. Zadaniem zasadniczym, 
oprócz ideologicznego i organizacyjnego umac- 
niania partii. pozostają sprawy gospodarcze. Cho- 
ciaż rok 1983 przyniósł w województwie odczu- 
walny wzrost produkcji o ponad 8 procent, to je- 
aacze wiele zakładów działa na polu gospodar- 
czym zą mało skutecznie, nie uzyskuje zaplano- 
wanych wielkości produkcji towarów na rynek i 
pogarsza jakość swych wyrobów. "Odnotowano 
również przykłady szczególnie dotkliwe dla spo- 


łeczeństwą, gdy producenci usiłują uzyskać ren- 


towność kosztem odbiorcy towarów, a nie rzetel- 
nym podejściem de programów oszczędzania | ob- 
niżenia kosztów własnych. 

W szerokiej i różnorodnej dyskusji na 
rencji poruszono sprawy dla regionu szczególnie 
ważne, będące — zdaniem delegatów — przeszko- 
dą w dalszym rozwoju. I tak np. Janusz Szewczyk 
z sochaczewskiego „Boryszewa-Ergu” x troską 
mówiąc o stosunkowo małej liczbie robotników, 
rolników ij młodzieży wśród delegatów, widział 
konieczność takiej pracy politycznej i ideowo-wy- 
chowawczej. by w następnych latach znalazła się 
większa reprezentacja tych grup społecznych. Na 
trudny czas realizacji pierwszego okresu reformy 
gospodarczej kadrze administracyjno-technicznej 
dano wielki mandat zaufania. Trzeba o tym pe- 
miętać j rozliczyć się z tego przed swymi organi- 
sacjami jak najlepiej. Eugeniusz Góraj z Rawy 


Mazowieckiej przypominając, iż ekres łatwego 
sprawowania władzy skończył się bezpowrotnie, 


Konfe- 


podniósł sprawę aktywności wszystkich członków 


organizacji i ich współodpowiedzialności za reali- 
zację zakładanych planów. Krystyna Zuchewicz 
ae Skierniewic zapoznała delegatów z działalno- 
ścią uaktywniających się organizacji kobiecych, 
spełniających wielką rolę na polu społećznym 
i gospodarczym także, czego dowodem są osiąg- 
mięcia kół gospodyń wiejskich. | 


Dyskutujący wiele miejsca poświęcili także po- _ 


trzebie szybszego rozwiązywania  probiemów 
mieszkaniowych oraz sprawom dla województwa 
tak żywatnym. jak rolnictwo i gospodarka żywno- 
ściowa. Uzyskano znaczną poprawę wykorzysta- 
nia ziemi. ilość odłogów zmniejszyła się z 1873 ha 
w roku 1981 do 459 ha w ub. roku. Istotne efekty ' 
uzyskano również w skupie mleka, wykonując 
plan 1983 r. w 110 proc. i poprawiając jego jakość 
tak znacznie, iż województwo znalazło się w czo- 
łówce krajowej. Towarzysze z organizacji woje- 
wódzkiej podeszli również rzetelnie do opracowa- 
pe i realizowania programów oszczędnościowych 
ido flacyjnych. Rok 1983 przyniósł w wyniku 
wykonania efekty wartości 600 mln złotych. 
w dyskusji przewodniczący CKKP Jerzy Ur- 
maz wskazał, iż partia kierowniczej roli w pań- 
e nigdy nie utraciła. przewodnią zaś rolę w 
pcaeństwie musi . odbudowywać codzienną 
echo wszystkich jej członków. Kluczem do tego 
przestrzeganie leninowskich norm. 
so: Biura Politycznego, sekretarz KC 36- 
Czyrek, mówił m.in., iż prawdą jest, że klasa 
Rea, odrzuciła awanturnictwo i jego propa- 
ności | , ale wciąż tkwi w niej sporo żalu, nieuf- 
bak 5 umienia: Zadaniem partii będzie 
k: Naa klasy robotniczej do stvej polity- 
Gr KO sEMUREJĘ międzynarodową  sakre- 
Związku AR uwagę na decydującą pomoc 
stycznych 0 i innych krajów Snciali- 
sa przezwyciężaniu skutków zachodnich 
Konterenc; ; 
runk; > przy jęłą uchwałę wytyczającą kie- 
tinej. Wśród wę o p iewiekiej organizacji par- 
Jubileuszu 48 CAE uwypukla się obchody 
rad narodowych. Polski Ludowej i wybory do 


ROBERT MAKOWSKI 


Występujący na Konferencji delegaci pod- 
kreślali, że partia, jako przewodnia siła w na- 
rodzie ma obowiązek strzeżenia zasad sprawied- 
liwości społecznej w socjalistycznym państwie. 
Z czym wiąże się ten obowiązek i jak go naj- 
lepiej wypełniać w konkretnych warunkach 
okrzepnięcia i konsolidacji partyjnej organiza- 
cji wojewódzkiej mówiono w dyskusji. Była to 
rzeczowa wymiana opinii i koncepcji, wolna od 
pretensji kierowanych do władz, a skupiającą 
się na załatwianiu regionalnych problemów 


własnymi siłami. 

Andrzej Szczepański, I sekretarz KM PZPR 
w Człuchowie, przypomniał e 00 wzbogaciło 
się jego miasto w ostatnich kilkudziesięciu mie- 
aiącach. Gdy na początku kadencji domagał się 
piekarni i szkoły dla Człuchowa — były to dla 
mieszkańców najważniejsze dowody, iż coś cię 
w Polsce zmienia. 

Zastanawiano się nad tym, jak województwe 
boryka się zs kryzysem i jakie poczynania nale- 
ży podejmować. Przemysł słupski osiąga już 
zadowalające wyniki, choć tak wiele trzeba 


jeszcze zrobić. Mówili dyskutanci, że e dobrym, 
eodziennym rytmie pracy załogi decyduje silny 


związek zawodowy, dyrekcja oraz mądra, pryn- | 


eypialna polityka partii w zakładzie. Piotr De- 
midowicz z Północnych Zakładów Przernysłu 
Skórzanego „Alka” stwierdził, iż powoli osiąga- 
my należyte funkcjonowanie tych elementów, 
które zapewniają załodze godne warunki pracy 
1 życia społecznego. i 
Rolnictwo, zasadniczy pion gospodarczy w 
Błupskiem, dzięki postawie pracowników pań- 
stwowych gospodarstw rolnych i rolników indy- 
widualnych szybko zmierza, jak mówił Mie- 
ezysław Jodłewski z Giędowa, do swych najlep- 
szych wyników. Jest tak między innymi śŚzięki 
miejscowemu przemysłowi, który sporym wysił- 
kiem, ale i ze zrozumieniem potrzeb dostarczył 
dodatkowe iłości maszyn rolniczych. Występu- 
jący w dyskusji protestowali przeciwko zdarza- 
jącemu się marnotrawstwu ziemniaków (Jerzy 
Tarnowski z Trzebielina); postulowali specjalne 
usytuowunie w reformie gospodarstw dostar- 
ezających rolnictwu kwalifikowanych roślin 
4 zwierząt zarodowych (Jerzy Kais z PORZ w 
Bobrownikach). | 5 


Mówiono 6 potrzebie bezwaągłędnej walki 
z demoraiizacją i spekulacją, e zdecydowanym 
przeciwstawianiu się niegospodarności, © całym 
kompleksie spraw wychowawczych młodego po- 
kolenia, a w tym i problemach kadry oświato- 
wej oraz © sprawniejszym szkoleniu ideologicz- 
nym. Wyjątkowo niekorzystnie wyglądały przed- 
stawione przez kilku mówców sprawy miejeco- 
wej, młodej uczelni — Wyższej Szkoły Pedago- 
gicznej. Trudno nie cdnieść wrażenia, że zer- 
wała się jakby nić porozumienia pomiędzy wła- 
dzami uczelni i władzami wcjewództwa, trudńe 
jest też mówić o stronach tego przerwanego, 
a przecież potrzebnego dialogu. Uczelnia wy- 
kszułciła już dużą grupę pedagogów pracują- 
cych na terenie województwa i dla wojewódz- 
twa. Zasługuje z pewnością na pomoc. 


"W toku dyskusji głos zabrał sekretara KC 
Henryk Bednarski. Stwierdził en, że dobrze Się 
stało, iż przebiegowi kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej w województwie towarzyszyło nie- 
zadowolenie z tego, co już zrobiono i pragnienie 
twórczych zmian. Sekretarz- KC podkreślił, iź 
coraz powszechniejsze jest w społeczeństwie 
zrozumienie, że nie ma żadnej rozsądnej alter- 
nutywy dla porozumienia narodowego i socjałis- 


tycznej odnowy. 


ROBERT MAKOWSKI 


W głównym nurcie dyskusji na konferencji 
w Suwalkach znalazła się wieć: jej problemy 
ekonomiczne, społeczne, polityczne. Jest to mo- 
zumiale. Suwalszczyzna jest regionem rolniczym. 
Warunki życia i pracy na wsi są tu niełalwę 
bo klimat, trudna do uprawy Gieba, słabiej niż 
w innych wojewódzywach rozwinięta infrastruk- 


tura. 
Obszerną listę trudności i bolączek suwalskiej 
wasi przedstawił w awym wystąpieniu na kom- 
ferencji Hienryk Saderek rolnik z gminy Jele- 
miów, a także Józeł Sulżyński, rolnik z gminy 
Dubeninki i mni. Wzrastająca ostatnio pomoc dia 
rolnictwa — poprawa zacopmrzenia wsi w ma- 
szyny i narzędzią nawozy, węgie, cement, Taz 
szerzenie prac malioracyjnych — łagodzi te trnud- 
mości, ale nie może ich usunąć. - 

Dlatego sprawą o wiełkym znaczeniu jest Toa 
wijanie na wsi suwalskiej politycanej i apołece- 
nej działalności mającej na celu pełniejsze wy: 
korzystanie, w interesie wai | kraju, tych rezerwą 
które wiążą się ze społeczną | goąpodarczą ak> 


tywnością rolników, poaiomem kultury rolnej, 


unowocześnianiem roinictwa. Jest to zadanie 
wszystkich organizacji partyjnych na wsi. 

Czy jednak wiejskie organizacje partyjne są 
w sianie temu zadaniu sprostać? i 


W sprawozdaniu Komitetu Wojewódakiege 
czytamy: „Oddziaływanie polityczne w środowi 
sku wiejskim prowadzono wedfiyg eorocznił 
epracowywanych planów pracy politycznej ne 
wsi. Realizacja zadań z nich wynikających była - 
jednak niezadowalająca. Podstawowe instancje 
partyjne nie zdołały zapewnić dostatecznego 28- 
angażowania ze strony organów samorządu wiej- 
skiego, instytucji obsługi wsi w realizacji tych 
zadań." A w innym miejscu: „Przedmiotem 
szczegółnej troski większości delegatów na kon- 
ferencjach gminnych była działalność wszystkiech 
organizacji paryjnych przewaźnie małoliczeb- 
nych. Mówiono e tym, że partii aa wsi „nie w$4- 
dać", podkreślano, ść nie bez związku t tę sy- 
tuacją jest ubrzymująca się jeszcze pasywność 


. wiejskiej łnteligencji." 


Wróćmy do dyskucji. 
p 

Mówi Irena Dorejko z Białej Piskiej: Można 
podzielić członków gminnej oxranieacji na pięć 
grup. Pierwsza grupa to członkowie aktywni, na 
których nakłada się wciąż nowe zadania. Druga 
— chętni ale nie wiedzący, jak zacząć.. Trzecią 
— niezdołni do działałności Czwarta — oporni 
Piąta — pozarnie wypełniający cbowiązki. Czy 
można w iej sybuacji liczyć na dobrą pracę par- 
twną? Tyłko nieliczne zebrania partyjne reałi- 
zują funkcje orgamizacyjno-kontrolną i deowo- 
-wychowawczą. 

Pieśtr Kowalczyk, rołnik: Oczyścić trzeba partię 
ed tych, co nie realizują IX Zjazdu, 

Józet Sulżyński, rolnik: W ostańnich latach «y- 
tuacja partii na wsi się pogorszyła. Nie znaleś- 
lińmy własnych metod pracy. Komitet Woje- 
wódzki powinien dać większą pomoc. 

"W suwalekich zakładach działalność partyjna 
jest coraz widoczniejsza. Na wsi — nie. Co moż- 
na znobić? 

Skreślić mało aktywnych politycznie członków 
partii, jak proponuje Piotr Kewalczyk? Ale na 
wsi partia jest również liczebnie słaba. Najwięcej 
partyjnych rolników jest w gminie Sejny — 169. 
Najmniej w gminie Giby — 26. Średnio na gming 
przypada kilkudziesińciu członków partii — rol= 
"ników. 

Zdobyć dla partii na wsi młodych ludzi, jak 
praponują inni? Lecz młodzi — jak stwierdziła 
na konferencji Helena Grzegorczyk z EMiIny 
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Olecho — będą cię garnąć do orzanizacj pas- 
tyjnej, ale siżnej, zaangażowanej, ideowej. 

Sądzą, że mimo małej liczebności wiejskich ox- 
ganizacji tych członków partii, którzy swą obe- 
cenością w pantii bardziej jej szkodzą niż poma- 
gają, trzeba ekraólać Z przyciągania do partił 
młodych, dobrych rolników w żadnym wypadku 
nie wołno rezygnować, znajdują się bowiem 
wóród nich i tacy, którzy przyjdą do słabej oe- 
ganizacji, by ją wzmocnić. Przede wszystkim 
jednak dła umocnienia partii na wsi potrzebna 
jest organiczna, cierpiiwa, konsekwentna praca 
tbdeowo-gołitycana z tymi członkami partii, któ- 
izy SĘ, 


LESZEK JUCEWICZ 


Ostatnia kadencja w historii szczecińskiej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej była naj- 


trudniejsza i dramatyczna. Szczecin m.in. na- 


leżał do najsilniej dotkniętych kryzysem, wiel- 
ka tu była aktywność sił wrogich. Jednak in- 
stancje i organizacje partyjne, mimo chwilo- 
wych załamań swoich działań i poniesionych 


strat, zdołały obronić swoją tożsamość klasową . 


i ideologiczną na gruncie leninizmu, okazały 
się też skuteczną siłą w walce z przeciwni- 
kiem w obronie socjalistycznego państwa i do- 
robku Polaków. Wysiłek aktywu, wsparty dzia- 
łalnością tysięcy szeregowych członków partii 
oraz działaniami komunistów w mundurach WP 
i MO, -stał się też przesłanką wpierw uspo- 
kojenia, później znacznej już stabilizacji polt- 
tycznej w województwie, a zarazem | widocz- 
nych postępów gospodarczych w przemyśle I w 
rolnictwie. 


W Szczecińskiem, podobnie jak w innych wo- 
jewództwach, wyraźna jest konsolidacja i wzra- 
stająca aktywność szeregów partyjnych. POP 
1 instancje partyjne intensyfikują działalność 
szkoleniową i ideowo-wychowawczą, wewnątrae 
partyjną, jak I propagandową na zewnątrz par- 
tli. Wzmacniają się więzi członków instancji 
i aparatu partyjnego z organizącjami partyjny- 
mi, załogami stoczni, fabryk i instytucji, pe- 
szczególnymi środowiskami. Aczkolwiek powe- 
M, rozwija się 1 aktywizuje się ruch związko- 
wy, umacnia swoje pozycje samorząd pracow- 
niczy. Wychodzą x kryzysu organizacyjnego | 
ideowego środowiska twórcze, jest postęp w 
upowszechnianiu kultury, zaczynają rozwijać 
swoją działalność różne organizacje społeczne, 
Postępuje proces stabilizacji społecznej, zako- 
rzeniają się idee porozumienia narodowego. 


Wszakże myśli wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej, jej instancji i POP — co pokazała Kon- 
ferencja — zwracają się ku przyszłości, ku 
temu „co najtrudniejsze”. Stąd krytyczne spoj- 
rzenie na przebytą drogę 1 dążność do usuwa- 
nia wszystkiego, co przeszkadza w marszu na- 
przód. Bo, jak mówią dokumenty Konferencji, 
„nie zdołaliśmy zaktywizować w jednakowym 
stopniu wszystkich organizacji podstawowych, 
środowisk, członków partii”, „są przecież orga- 
nizacje, gdzie zebrania partyjne nie wnoszą 
tych wartości, które wynikają z programu par- 


tii”, „są jeszcze KZ, które istnieją «przy zakła- | 


dzie» a nie w zakładzie”. Istnieje potrzeba nau- 
czenia się walki z siłami antysocjalistycznymi 
na płaszczyznach ideologicznej i ekonomicznej, 
na których wróg aktywizuje swoje działania, 
Podobne uwagi sformułowała Konferencja w 
zakresie problematyki ekonomicznej, szczególnie 
reformy gospodarczej, wielu zagadnień społecz- 
nych, dotyczących młodzieży. 
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Ten krytyczny nurt, wyrażony w materiałach 
na Konferencję, w wielu wątkach referatu w- 


stępujących władz 1 w dyskusji budzi zaufa- 


nie do delegatów 1 instancji wojewódzkiej. 


Umacnia je świadomość wśród aktywu źródeł 
kryzysu i zrozumienia błędów, jakich partia 
dopuściła się w przeszłości, 


Historia tej kadencji — dramatyczne pierw- 
sze miesiące, decyzje stanu wojennego: i póź- 
niej znaczne przecież dokonania — wywołuje 
różne refleksje. Przede wszystkim pytanie o si- 
ły motoryczne działań wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej. Tkwią one zapewne w oddaniu 
ojczyźnie i przekonaniu, że Polska bez socja- 
lizmu nie ma żadnej przyszłości. Ale stanowiły 
i stanowią je uchwały IX Nadzwyczajnego Zzjaz- 
du partii i opierający się na nich proces prze- 
mian społeczno-politycznych zachodzących w 
kraju I województwie, przede wszystkim przy- 
wracanie leninowskich norm życia wewnątrz- 


partyjnego oraz postępująca demokratyzacja sy- 


stemu politycznego, a także nadzieje, jakie się 
wiąże z reformą gospodarczą, Tą siłą motory- 
ezną jest również świadomość tego, co byłe 
złe i sprzyjało kryzysowi, świadomość, iż już 
nigdy nie wolne dopuścić do ich powtórzenia. 


EDWARD GRZELAK 


Tarnobrzen 


Województwo tarnobrzeskie powstało z kil- 
ku peryferyjnych powiatów trzech dawnych 
województw, reprezentujących różny  poten- 
ejał gospodarczy, różne doświadczenia. Nie 
więc dziwnego, ża od początku władze poli- 
tyczne i administracyjne nowego wojewóda- 
twa za główny cel swego działania uznały 
przyspieszenie procesów integracyjnych zarów- 
no w sferze ekonomicznej, jak i społecznej, 
zacieranie różnie i ukształtowanych przeu 
dziesięciolecia podziałów oraz równomierny 
rozwój całego województwa. Dziś już w du. 
£ym stopniu cel ten został osiągnięty. 

Dali temu wyraz dyskutanci w swych wy» 
stąpieniach mówiąe nie tylko e dorobku mi- 
nionej kadencji, ale też ę nowej roli partii, 
odzyskiwaniu społecznego zaufania i wiary- 
godności, inspirowaniu wielu społecznie uży 
tecznych akcji np. w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, mobilizacji załóg robotniczych 
de wzmożonego wysiłku na rzecz zwiększenia 


'produkcji przeznaczonej na zaopatrzenie rynką 


i eksport. 
Dzięki takiej działalności organizacji i in 
stancji partyjnych gospodarka województwa 


„poniosła w latach 1980—1982 relatywnie niskie 


straty. Globalne rozmiary produkcji przemy- 
słowej, osiągnięte w roku 1983, są e 7 proc. 
wyższe niż w roku 1982, a także wyższe od 
najbardziej korzystnego roku 1979. Produkcja 
rynkowa natomiast w roku ub. wzrosła aż © 
14—15 proc, a więc dwukrotnie szybciej niż 
produkcja ogółem, co jest zjawiskiem ze wszech 
miar godnym podkreślenia, 

Te osiągnięcia pobudziły do szukania no- 
wych form i nowych sposobów oddziaływania 
na społeczeństwo także w dziedzinie przebu- 
dowy społecznej świadomości, w szeroko poję- 
tej pracy ideowo-wychowawczej. 

Jak stwierdził w swym przemówieniu I se- 
kretarz KW Janusz Basiak, socjalizm stał się 
w naszym kraju rzeczywistością, ale mimo to 
jest wciąż ideałem, który chcemy osiągnąć. Po- 
między tym ideałem a jego obecną formą roz- 
pościera się ogrom zadań do 'wypełnienia, któ- 
rych wystarczy nie tylko dla nas, ale także 
dla następnych pokoleń. Dlatego sprawą głów- 
ną jest określenie własnego miejsca w tym 
procesie przez każdego członka partii. 

Odbudowa zaufania i uwiarygodnienie par- 
til przebiega w codziennej, mozolnej pracy, w 


eodzienej rozmowie z klasą robotniczą, ze spo- 
łeczeństwem. Im więcej będzie konkretnych 
potwierdzeń, że nie ustajemy w naprawiania 
błędów, tym bardziej skurczy się pole działa- 
nia przeciwnika politycznego, przybywać bę- 
dzie społecznej życzliwości i zaufania. 

Delegaci w toku obrad wiele uwagi poświę- 
cili sprawom młodego pokolenia. Nie jest 
prawdą — mówiono — że młodzież jest prze- 
ciwko socjalizmowi. Ona jest przeciwko wyna- 
turzeniom socjalizmu, buntuje się 1 oponuje 
przeciwko  odstępstwom od pryncypialności, 
jest gniewna i niecierpliwa wobec frazesów, 
protekcji 4 niesprawiedliwości. 


Walka o świadomość młodego pokolenia sta-. 


je się w istocie walką o socjalistyczną przysz- 
łość kraju. Dłatego zadaniem partii, podsta- 
wowym obowiązkiem wychowawczym wobec 
młodzieży jest przywrócenie jej wiary w ideały 
socjalizmu i nasze programy. Najlepsze, co mo- 
żemy zrobić dla młodzieży, to sprawiedliwie 
urządzać Polskę, ale razem z samą młodzieżą, 
Wtedy zrozumie ona, że budownictwo socja- 
lizmu to sprawa rzeczywiście bardzo trudna, 
ale zarazem bardzo piękna, 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Tarnów 


W minionej kadencji znacznie zmniejszył się 
stan wojewódzkiej organizacji partyjnej, obee- 
nie liczącej. blisko 25 tys. towarzyszy. Ostra 
walką polityczna miała jednak również do- 
datnie strony: hartowała członków 1 kandy- 
datów, umacniała ideowo i organizacyjnie par- 
tyjne szeregi. Obecnie najważniejszą sprawą 
jest umiejętne rozwiązanie zadań, które dyk- 
tuje społeczno-goapodarcza rzeczywistość zaró- 
wno w przemyśle jak i rolnictwie, W jaki spo- 
sób to czynić? | 

Zarówno w referacie, jak t dyskusji pierw- 
szoplanowe miejsce zajęła kwestia rozwoju 
partii. W minionym okresie odeszło wielu bier- 
nych, formalnych jej członków. Jednakże rox- 
stała się z partią także dość liczna grupa war- 


tościowych ludzi, najczęściej robotników. Ode- 


szli oni z wewnętrznymi rozterkami, których 
nikt nie pomógł rozproszyć. Do tych byłych 
ezłonków PZPR — stwierdzono na Konferea- 
eji — podstawowe organizacje partyjne powin- 
ny zachować życzliwy stosunek, oparty na in- 
dywidualnej ocenie motywów ich decyzji i po- 
staw. Głównym jednak źródłem odbudowy %%ze- 
regów wojewódzkiej organizacji powinno być 
pozyskiwanie młodych, pracowitych i zdolnych 


, ludzi, robotników, chcących poświęcić swą e- 


nergię dla partii I kraju. 


Jak ocenić w tym zakresie działalność ln- 
stancji 1 organizacji. partyjnych? To prawda, 
że otaczają one opieką organizacje młodzie- 
żowe, wspierają ich inicjatywy, pomagają roz- 
wiązywać życiowe problemy. Jest to jednak 
nadal anemiczna działalność, Partia musi sku- 
teczniej docierać do tej ważnej grupy społecz- 
nej, oddziałując na nią przez obecność człon- 
ków partii w młodzieżowych organizacjach, pla- 
cówkach kulturalnych, organizacjach sportowo- 
-turystycznych. 


Celem naszych starań — akcentowano — mu- 
si być nie tylko zorganizowana część młodzie- 


ży. Na członkach partii ciąży powinność kształ- 


towania świadomości całego młodego poko- 
lenia. Na tym się jednak sprawa nie kończy, 
ponieważ wyższy stopień świadomości rodzi 


coraz większe aspiracje. Ogniwa administracji 


państwowej i gospodarczej są zobowiązane kon- 
sekwentnie realizować rządowy program po- 
prawy warunków, startu życiowego i zawodo- 
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wego młodzieży. Wyniki tych starań ściśle wią- 
żą się z polityką kadrową, ważnym inetrumen- 
_ tem odbudowy zaufania społeczeństwa do par- 
ti i władzy państwowej. Trzeba szczególną 
opieką otaczać młodych, zdolnych robotników, 
zapewniając im szerszy dostęp do kierowni- 
czych stanowisk. Pod tym względem w woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej jest wiele do 
zrobienia. Świadczyły o tym krytyczne głosy 
zarówno przedstawicieli młodszego, jak i star- 
szego pokolenia. 

Konferencja poświęciła wiele uwagi proble- 
mowi kształtowania świadomości społeczeństwa, 
wychowawczej działalności rodziny, szkoły, pla- 


-cówek oświatowych i kulturalnych, środków 


masowego przekazu, organizacji społecznych itp. 
"Na tym tle oceniono wewnątrzpartyjną działal- 
ność wychowawczą, prowadzoną głównie przy 
pomocy różnych form szkolenia partyjnego. 
Podkreślając niezbędność systematycznego krze- 
wienia w szeregach partyjnych wiedzy marksi- 


stowsko-leninowskiej, delegaci byli zgodni, iż: 


sprzyja temu klimat stworzony przez XIII Ple- 
num KC. Podsiawowym obowiązkiem  wszyst- 
kich ogniw partii jest rzetelna realizacja po- 


stanow tego plenum. 

W amsie obrad nie brakło głosów, docenia- 
jących dotychczasowe wysiłki w zakresie szko- 
lenia ideologicznego, równocześnie jednak nie 
ukrywano, iż w wielu organizacjach pracę ideo- 
wo-wychowawczą zaczyna się prawie od pod- 
staw. W związku z tym aktyw musi mieć za- 
pewniony w instancjach codzienny dostęp do 
bieżącej informacji wewnątrzpartyjnej, lekto- 
rom i propagandystom należy stworzyć dogod- 
niejsze warunki do ich działalności. Prowadzą ' 
cy szkolenie towarzysze muszą być doskonale 
przygotowani, tylko bowiem udane zebranie 
szkoleniowe umacnia partię. 

Na początku minionej kadencji byliśmy w 
stanie jedynie bronić się — stwierdził jeden a 
delegatów. — Obecnie zaczęliśmy ideologiczną 


I polityczną ofensywę, 
JAN CZUŁA 


Toruń 


Obrady były przede wszystkim analizą doś- 
wiadczeń minionej kadencji. 
przy takich okazjach terenowe ogniwa partii 
zazwyczaj skupiały uwage na bilansowaniu 
darobku, co nader często zamieniało się w 
mechaniczne wyliczanie osiągnięć j problemów 
> Tozwiązania. Dzisiaj — tak w każdym razie 
yło w Toruniu — bilansowane są doświad- 
czenia, ą materia dokonań i spraw wymaga- 
oj podjęcia ełuży głównie jako tworzywo 
a nelieksji politycznej. Warto w tym does- 
ry ważny znak przemian w partii. 

sród toruńskich doświadczeń szczególny 


ciężar gatunkowy ma praca nad odzyskiwaniem 


agi szeregów partyjnych. Nie bez powo- 
w referacie ustępującej Egzekutywy KW 
sai się ełówa uznania zwłaszcza pod adre- 
tr miejskiej organizacji partyjnej w Toruniu, 
s a potrafiła przezwyciężyć niezwykle trud- 
SAO zresztą szeroko — kryzys ideo- 
Taką ityczny i stanowi dziś jednolity organizm. 
s ita, Ocenę — jak podkreślano — moż- 
= ieść do calej wojewódzkiej organizacji 
Partyjnej Jest to wynik przede wszystkim 
PE kMNEegO wysiłku większości jej członków. 
'e obylo się bez sporych strat iiościowych, 
a arab zwłaszcza gdy chodzi e odejście z 
aa pokaźnej liczby robotników, ale er- 
teg ła partyjna w województwie wyszła z 
k Procesu zahartowana w walce politycz- 
- jap onSolidowana, umocniona. Jest obecnie 
R k podkreślano — zdecydowanie aktywniej- 
k mobilniejsza, coraz szerzej widoczna w 
załóg na zewnątrz, przede wszystkim wśród 
sp w. odotniczych. Z pewnością ma to wpływ 
Mg oeoici w województwie konsolidację za- 
' "AT6S£ ich samodyscypliny, a w konse- 


W przeszłości ' 


kwencji rosnącą wydajność pracy i utrwalanie 
się pozytywnych tendencji w miejscowym prze-. 
anyśle. Także zresztą w ralnkKtwie, 

Nie oznacza to jednak — jak podkreślano 
=— że partia może pozwalić sobie na jakiekoł- 
wiek samouspokojenie. Nadal toczy się wadka 
klasowa. Życie mieszkańców województwa na- 
dal jest pełne dokuczliwych bolączek, zwłasz- 
cza takich, jak ostry niedostatek mieszkań, du- 
że zaniedbania w zakresie bazy służby adro- 
wia, zjawisko spekulacji, czy wreszcie biuro- 
kracja ś nieporadność administracji. Wiele 
uwag rodzi też nadal organizacja i dyscyplina 
pracy w zakładach, spore ciągie roamiary pro- 
dukcji towarów e niskiej jakości. Na różne 
subiektywne opory natrafia także reformowa- 


nie gospodarki. 
Sytuacja ta wyznacza główne obszary dzia- 
łania wojewódzkiej organizacji partyjnej. £ 
najwyższą uwagą muszą być traktowane ży- 
wotne problemy społeczeństwa; nie chodzi przy 
tym © formalne %awianie epraw, lecz e ich 
rzetelne rozwiązywanie. Ogniwa partii 
z całą konsekwencją wspierać proces 
kratyzacji życia i wdrażania reformy gospe- 
darczaj. W samej partii niezbędna jest dałsża 
wałka az biurokratyzacją życia wewnątrzpar- 
tyjnego. Trzeba tworzyć warunki de konstruk- 
tywnej krytyki, pełniej korzystać z nowych za- 
sad polityki kadrowej, a nade wszystko odbu- 
dować zrobotniczy trzon partii. Konieczne jest 
także zapewnienie rzeczywistego udziału robot- 
ników w szeroko pojętym sprawowaniu wła- 


dzy. 

Niezwykie ważnym zadaniem jest ofensyw- 
na działalność  ideowo-wychowawcza, prowa” 
dzona zarówno w samej partii jak i na zew 
nątrz. Strategiczny wymiar ma ona zwłaszczą 
w odniesieniu do młodzieży. Chodzi przy tyn 
nie tylko e rozwój ferm i metod zzkolenią, 


lecz przede wszystkim © ścisłe wiązanie pracy 


ideowo-wychowawczej 1 życiem. Punktem 
wyjścia nasi być świadomość — jak podkreć- 
lano — że oczekiwaniom epołeczeńwtwą spros- 
tać może jedynie silna organizacyjnie i spójna 
Sdeologicznie ciesząca się zaufaniem i popar- 
ciem ludzi pracy partia marksistowsko-lenino- 


wska, pamiętająca o naukach x przeszłości, a 
w programie 4ś działaniu aorientowana ku 


przyszłości, 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


I 


Partia odzyskuje właściwy jej rytm politycz- 
nego działania tak — na podstawie przebiegu 
„Konferencji w Wałbrzychu — można by ekre- 
slić dokonania wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. Jest ona dziś mniej liczna, ale jedno- 
cześnie bardziej zwarta organizacyjnie i jedne- 
lita pod względem kdeologicznym, co nie zna- 
czy — wskazywali dełegaci — że nie należy 
już troszczyć się g czystość jej szeregów. | 

Trzeba zadbać — stwierdził jeden z delega- 
tów — aby wszyscy kierownicy i dyrektorzy 
czuli się odpowiedzialni za realizację linii po- 
litycznej partii w gospodarce. współdziałali z 
organizacjami partyjaymi i samorządem w za- 


kładach. 
bacznęe obserwowanie 


Istotną sprawą fest 
tych towarzyszy na odpowiedzialnych stanowis- 


kach, których rekomendowały organizacje i im- 
stancje partyjne, aby w porę można było zape- 
biec błędom i wynaturzeniom, a w rasie Xe- 
nieczności cofnąć rekomendację. Nie wolno teź 
dłużej godzić się z ideologiczną biernością pew- 
nej części członków. 

Jednym z bardzo ważnych czynników, chro- 


niących PZPR przed błędami i powrotem „takich 


schorzeń, jak arogancja w sprawowaniu wła- 
dzy, czy nadużywanie dla esobistych cełów sta- 


nowisk i odrywanie się od klasy robotniczej — 


zdaniem uczestników Konferencji — jest umee- 
mienie robotniczego trzonu partii. Przyjęcie w 
1983 roku w szeregi kandydatów prawie 200 
robotników, w tym głównie młodych, świadczy 


- 


e tym, że w Wałbrzyskiem uczynione jakoś 
ełowo ważny krok de przodu. 

Delegaci akcentowali m.in. konieczność umoe- 
mienia roli wszystkich POP, a także najniższych 
egniw — grup partyjnych i OOP. One bowiem 
w głównej mierze są w swych środowiskach 
wykładnią autorytetu 4 wiarygodności partii. Za4 
gadnieniem o ogromnym znaczeniu — podkreś- 
łało wielu delegatów — jest zwiększenie ed. 
działywania na młodzież, zdobycie jej dla pro 
"gramu partii. | 

"Wojewódzka organizacja partyjna nie dzłałą 
sama dla siebie. Naczelnym zadaniem w jej 
pracy inspiratorskiej i kontrolnej — z tytułu 
przewodniej i kierowniczej roli — Jest popra« 
wa bytu społeczeństwa. W województwie wał- 
brzyskim jest wiele pałących problemów do ro2- 
wiązania. Zaliczyć twzeba do nich przede wszy» 
sGxim deficyt wody i niedostatek mieszkań. Nie 
czekając na rozwiązania Kkoimpleksowe, szcze+ 
gólnie, gdy chodzi e problem wody, wymaga- 
face pomocy władz sentralnych, wojewódzka 
instancja partyjna wystąpiła z inicjatywą xna- 
stosowania rozwiązań doraźnych, które są na 
GzÓł pomyślnie realizowane. Uczestnicy Konfe- 
rencji ilustrowak tło licznymi przykładami. W 
wb. roku zdołane wreszcie przełamać spadkowe 
tendencje w budownictwie: eddaxb de uażytku 
2060 mieszkań, to jest e 255 więcej miż w 198 
roku; było te możliwe dzięki zwiększeniu wydaj- 
mości pracy. | 

Z dużą troską mówil delegaci e sprawach 

/echrony środowiska przyrodniczego. Wojewóda- 
twe wałbrzyskie silnie wyrzemysłowione i zurbe- 
mizowane, jest jednocześnie regionem o cermychi 
walorach klimatyczne-uadrowiskowych. Wiele 
wwagi poświęcono w czasie Konferencji także 
problemora rolnictwa, w tym xagospodarowa: 
miu terenów górskich 4 podgórskich. 

"W toku konferencji wystąpił sekretarz 43 

PZPR Henryk Bednarski mówiące, iż rok bie» 
żący, rók 40-lecia Polski Ludowej stawia przed 
masa ważne zadania w masowe j pracy ideowe- 
wychowawczej. Rocznica ta miwi stanowić do 
dbrae wykorzystaną ekazję de upowszechnienią, 
szczególnie w świadomości młodego , 


Konferencja podjęła rezołucję w wwiązku qg 
nasilającym zię wyścigiem zbrojeń oraz uara- 
stającym zagrożeniem dla pokoju. 

TADEUSZ WARCZAK 


Sumowanie dorobku drugiej coo do wieikości 
ereanfzacji wojewódzkiej w kraju, przy jej wy- 
jafikowym, stołecznym cha:śkierze, narzuca wie- 
lość nurtów problemowych w eocenie i znaczny 
rozraut wątków w dyskusji. Dlatego w, ograni- 
czonej rozmiarami relacji skupić się trzeba na 
wybranych jedynie zagadnieniach. 

Szkołą walki | pracy politycznej a sarazem 
próbą polityczaej dojrzałości określono minioną 
hadencję dia warszawskiej organizacji partyjnej. 
Tu w stolicy, nie ma w tych słowach przecady. 
Fremty wałki klasowej w środowickach epołecz- 
nych miasta sarywowały cię saczególnie ostra 
pamtia starła się z naporem przeciwników so- 


 ejstiamu, z ciłami kontrrewołucji i wichrzycieł- 


stwa. Złożone doświadczenia tego ckresu i wy 
pływające z nich wnioski znalawły szerckie od- 
zwierciadłenie w dchkuwneniach Konferencji I bo- 
gatej dysocji. | 

Ceraze wyreśniejsza jedność pońyczna azere- 
gów partyjnych, żh dyscyplina i aktywność 
uwywatniają cię w eodsiennych działaniach pan- 
M. W onganiaacjach 1 inetancjach konieczność 
samodzielnego działania metedami golitycznywś 


" 


h mma" x 2 


swwoczyłą naturaine bodźoe do poprawy stylu 
pracy partyjnej, de uruchomienia potencjalu ia- 
telekctualnego całej partii. I choć nie wszystkie 
słabości i niedomagania w tej dziedzinie — ce 
podkreślono w sprawozdania KW — zostały już 
usunięte, to jednak słuszność tej drogi potwier- 
dza odzyskywanie autorytetu pantid i jej wpływu 
ma życie społeczna | 

_ Problemy walki politycznej I w ogóle ideologii 
sajęły w dyskusji ocntralne miejece, Mówili 


e nich przedstawiciele organizacji robotniczych ' 


i inteligencji. Wskazywano na złożoność nowego 
eżkapu tej wałki, przestrzegano przed samouspo- 
kojeniem. Szczególnie mocno akcentowano ide- 
elogiczne aspekty wałki e kulturę, która — 09 
w środowiskach twórczych stolicy widać szcze- 
gólnie jasao — stała się płaszczyzną starć po- 
litycznych, moralnych i filozoficznych. Podkre- 
ślano przy tym duże znaczenie, które przywią- 
zywał KW do spraw środowisk twónczych. 

Nioce w Geniu wielkiej polityki dyskutowane 
e aprawach wownątrzpartyjnych, istotnych s 
punktu widzenia zwartości i zdolności do dzia- 
łania organizacj partyjnych. Zwracano uwagę 
ma niepokojące nadal zjawiska, jak wciąż nie 
najlepszy zystem partyjnej inspiracji i kontroli, 


ełabości pracy według planu konsekwentnie roz- 


Mczanego, niewiełka aktywność małych ongani- 
aacji partyjnych. | 
. W składzie organizacji warszawskiej robotnicy 
zaweze byli w mniejszości, co wynika z naw 
tańnej struktury zatrudnienia w centrum, gru- 
pającym instytucje i urzędy e krajowym zna- 
czeniu. Nie znaczy te wszakże, by wykorzystane 
fuż zostały wezystkie możliwości rozwoju parti 
w środowisku robotniczym. Chodeż tu zwłaszcza 
© młodzież robotniczą, o której — jak o calej 
młodzieży — z twoską mówiono na Konfarencji. 
Pozyskiwanie młodzieży możliwe jest nie tyle 
Gobrami materialnymi, których nawet nie ma 
pod dostatkiem, de stwarzaniem możliwości sa- 
morealizacji, poprzea współzarządzanie zakładem 
pracy, przecbrażanie środowiska i osiąganie za- 
służonego awansu. Tyłko bowiem poważne, a 
jednocześnie osiągalne zadania mogą porwać 
młodych. Przestrzegano przed uproszczonymi 
epiniami o młodzieży skrytej nieraz za pozą obo- 
żętności i kierowano wwagę na szukanie odpo- 
wiedzi na pytanie: jaki program mamy jej de 
ueaoferowania? Z troską mówiono e zbyt małyra 
wpływie partii na organizacje młodzieżowe. 
Jednym z ełównych nurtów w dyskusji były 
warunki życia i pracy mieszkańców stołecznej 
aglomeracji. W tym obszarze spraw najwięcej 
awagi poświęcone budownictwu mieszkaniowe- 
mu, bo jego waga społeczna jest w stalicy naj- 
większa. Prezydent m. st. Warszawy w swym 
wystąpieniu zawarł szczegółową analizę prob- 
lemu, przedstawiając ogrom palących potrzeb 
w tej dziedzinie i nie skrywając, że tyle ee 
w ubiegłym rolba oddano mieszkań do użytku, 
a nawet więcej, budowano już w drugiej połowie 
iał pięćdziesiątych. Przyczyny tego faktu są.zło- 
żone i wymagają energicznych działań nie tylke 
służb miejskich, lecz i partyjnego waparcia buw- 
dowlanych. Duże nadzieje wiąże się z inicjatywą 
— powstałą w kręgach PRON — budownictwa 
interwencyjnego, która już spotkała się z żywym 
oddźwiękiem środowisk robotniczych i inżynies- 
skich. Nieprzypadkowo w tej inicjatywie upat- 
suje się wielką szansę dla ludzi młodych, jeśll 
tylko zechcą ją czynnie wspierać własną pracą. 


Ze epraw ogólnomiejakich jeszcze tylko locz- . 


aictwe potraktowane zostałe w dyskusji z ealą 
powagą, a sytuacja w nim — od strony braku 
kadry, bazy i zaopatrzenia — jest alarmująca. 
Natomiast tak węzłowe zagadnienie, jak funk- 
ejonowanie warszawakiego handlu, współkształ- 
tującego wszak nastroje społeczne, zostało po- 
minięte. Podobnie jak siera usług, czy komu- 
nikacji miejskiej. Odnosiło się czasem w dyskusji 
wrażenie, że część delegatów unika zajmowania 
się podstawowymi sprawami swego podwórka 
1 rolą własnej organizacji partyjnej, tak jakby 
mógł to zrobić ktoś inny. 


18 


+ 


Jednakże w mażertałach Konfereńcji zagadnie- 
nia te — obok ściśle politycznych i partyjnych 
— potraktowane zostały pierwszoplanowo, a 
w uchwale uznano za szczególnie ważne prcowa- 
dzenie przez wszystkie ogniwa partii skutecznych 
działań politycznych dla poprawy warunków 4y- 
cia i pracy społeczeństwa, widząc stołeczne wo- 
jewództwo jako spójną całość Warszawy, oko- 
licznych miast i gmin. 

Do faktu, że stołeczność zobowiązuje nawiązał 
w dyekuaji członek Biura Politycznego, sekretaru 


'KC Tadeusz Porębski, podkreślając, że w Wa 
szawie działa wypróbowany w blasowych i po- 


litycznych starciach aktyw partyjny zwłaszcza 
w środowiskach robotniczych. Działają liczne ak- 
tywne organizacje partyjne w centralnych ox- 
ganach administracji państwowej i goapodarczej, 
bnatytucjach, ogniwach życia apoleczno-politycz- 
nego. Są to oddziały stanowiące cenny potencjał 
kadnowy partii. Należy dążyć do tego, aby sńąd 
wychodził najlepszy przykład zaangażowania, su- 
mienności, oddania sprawom ludzi pracy, wyczu- 
lania na wszelkie zło I nieprawości, na wszelkie 
uchybienia | naruszenia statutowych i ideowych 
morsinych nonmm partii. 

| Team akcent a wystąpienia sekretarza KC bar- 
dre współgcał z głównym tonem obrad Koafe- 


rencji. 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Gdy ma się w pamięci obraz poprzedniej 
konferencji i rozwichrzenia aktywu, gdy pa- 
mięta się niepokoje społeczne w zakładach pra- 
ey i w mieście podeycane z zewnątrz przez nie- 
przebierającego w środkach przeciwnika, gdy 


wspomni się stan gospodarki województwa 
sprzed dwóch niespełna lat — to przebieg obec- 
nej Komnierencji można by uznać za przejaw 
równowagi po wstrząsie. To tak na 
pierwszy rzut oka, bo gdy wczytać się w doku- 
menty i wsłuchać w głosy, trzeba to wrażenie 
uzupełnić: równowaga została zapoczątkowana, 
a jej utrwalanie rozumiane jest w aktywie par- 
tii jako proces wymagający mądrych i skutecz- 
mych działań, 

Jedność szeregów partyjnych budowano w 
organizacjach partyjnych, które oceniały sytua. 
cję polityczną, analizowały postawy członków, 


„ch wywiązywanie się z zadań partyjnych. Prze- 


zwyciężenie i odrzucenie podziałów sprzed 2—83 
lat w samej partii było główną grzesłanką jej 
umocnienia. Z naciskiem podkreśla się tu, że 
partia w województwie zachowała przewagę 
trzonu robotniczo-chłopskiego — 57,4 proc. jej 
składu — i że odzyskując ofensywność działa- 
nia odbudowuje społeczne zaufanie. 

Rozważania o roli i miejscu POP przewijały 
się w wystąpieniach wielu delegatów. Wska- 
zywano na konieczność nie tylke posiadania 
przez organizacje własnego stosunku do pro- 
blemów kraju czy województwa, lecz także na 
umiejętność rozwiązywania konkretnych żŻycio= 
wych spraw swoich środowisk, Wymaga to od 
ezłonków partii kształtowania właściwych, ©- 
partych na właenym przykładzie, postaw spo- 
łecznych: szacunku do pracy, rzetelnego trak 
towania obowiązków, godzenia dążeń osobistych 
z interesem Społecznym i umiejętności działa— 
nia w kolektywie. | 

Komieczność takich wtaśnie postaw akcento- 
wana była zwłaszcza przez delegatów ze śŚro- 
dowiek wielkiego przemysłu, którzy podkreślali 
jednocześnie, że postępy we wdrażaniu reformy 
gospodarczej byłyby znacznie poważniejsze, gdy- 
by nie konserwatyzm i rutyna części aparatu 
gospodarczego. Efekty refonnmy trzeba mierzyć 
nie tylko w skali ekonomicznej, ale i politycz- 
nej, co wynika z zasad jedności ideologii, po- 
lityki i ekonomiki. 


Bezsporne osiągnięcia gospodarki wojewódz- 
twa nie przesłaniały delegatom potrzeby wzmo- 
żonego wysiłku w tak węzłowych zagadnieniach, 
jak poprawa relacji ekonomicznych w przemy 
śle, lepsze wykorzystanie potencjału produk- 
eyjnego, czasu pracy i materiałów, bardziej sku- 


- 


teczne wcielanie. w życie programu - oszcaędno- 
ściowego i antyinflacyjnego. Nawet w dziedzi- 
nie rolnictwa, którego towarowość umieszcza 
województwo na II miejscu w kraju, upatry- 
wano wielu rezerw takich jak lepsze go:poda- 
rowanie ziemią (choć nie ma już odłogsów), sku- 
teczniejsze doradztwo rolnikom przez służby rol- 
ne, aprawiedliwy rozdział środków do produk- 
cji rolnej. Głosy delegatów-rolników były do- 
wodem dobrej anajomości możliwości i potrzeb, 
a także poczucia odpowiedzialności za wkład 
rolniatwa Kujaw | Ziemi Dobrzyńskiej w wy- 
żywienie kraju. 

Bardzo istotnym nurtem dyskusji były pro- 
blemy wychowania młodzieży w duchu socja- 
listycznych ideałów. Proces odzyskiwania mło- 
dzieży robotniczej przez ZSMP dopiero się rov- 
począł, natomiast w liceach ogólnokształcących 
jeszcze się go nie dostrzega. Troskę o właści- 
wą rolę organizacji młodzieżowych w kszłał- 
towaniu ideowych postaw młodzieży uznano za 
niezwykie istotny element jednolitego frontu 
wychowawczego. Zasadę, że młodzież jest po- 
trzebma partii, a realizacja programu partii 
potrzebna jest młodzieży — rozpatrywano w 
kontekście nie wykonywanych jak należy uchwał 
IX Pienum KC. | 


Do spcaw tych nawiązał członek Biura Poli- 
tycznego KC, minister Spraw Zagranicznych 
Stefan Olszowski, wskazując na potrzebę nie- 
ustającego dialogu z młodzieżą z jednej strony, 
a z drugiej — konieczność grzyjmowania przez 
wychowawców i przez samą młodzież odpowie- 
dzialności za swoje postawy. 

Przedstawiając delegatom zasady polskiej po- 
lityki zagranicznej oraz stosunek Polski do 
sztokholmskiej konferencji w sprawie środków 
budowy zaufania i bezpieczeństwa oraz roz- 
brojenia w Europie, Stefan Olszowski wskazał, 
że w trudnych dla Polski dniach wszechstronna 
pom«c państw socjalistycznych ponownie _po- 
twierdziła, że w polskim narodowym interesie 
leży rozwijanie i umacnianie więzów przyjaźni 
i wsrótpracy z ZSRR ji innymi państwami so- 


cjalistycznymi, że gwarantem bezpieczeństwa . 


polskich granic jest Układ Warszawski. 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Ton Konferencji nadawali delegaci z dużych 
zakładów przemysłowych. Nawiązując do bardzo 
wnikliwego i refleksyjnego referatu Egzekuty- 
wy KW, oceniali stopień realizacji linii IX Zjaz- 
du. Do płusów zaliczyć należy dobre wyniki 
w rolnictwie, stawiające Wrocławskie w czołów- 
oe krajowej, przekroczenie zeszłorocznego planu 


budownictwa mieszkań, wypracowanie przez 
PGR ponad  2-miliardowego zysku, wzrost 
produkcji przemysłowej, postęp w efektywnoś- 
ei przedsiębiorstw na skutek realizacji reformy 
gospodarczej. 

W życiu organizacji partyjnej nastąpiła wy- 
raźna konsolidacja szeregów, podejmowano sze- 
reg cennych inicjatyw w sferze doskonalenia 
stylu i metod pracy samego KW i instancji te- 
renowych. Stopniowo udaje się odbudowywać 
robotniczą reprezentację w szeregach partii. 
Wyraźnie wzrasta liczba przyjęć: w 1982 roku 


. przybyło 203 kandydatów, w ubiegłym — 660. 


Delegaci dalecy byli jednak od samozadowo- 
lenia. Poddano ostrej krytyce przejawy hamo- 
wania odnawy politycznej, wszechstronnie ana-- 
lizowano praktycznex funkcjonowanie norm de- 
mokracji socjalistycznej. Przypominając propa- 
gandę prawicy „Solidarności”, która stale szer- 


mowała hasłem demokracji i sprawiedliwości, 


podkreślono, że miała ona charakter destruk- 
cyjny, ponieważ wysuwała postulaty dotyczące 


r 


podziału dóbr, lekceważąc zupeł- 


pie problem ich wytwarzania. Demokracja 
socjalistyczna polega na oddolnej krytyce i kon- 
troli władz, ale nie w celu dezorganizacji ich 
poczynań, lecz korekty, doskonalenia. 

Modelem tak pojmowanej demokracji jest 
| sprawna i gospodarna administracja, obudowa- 
pa siecią organów przedstawicielskich i samo- 
rządowych. Sam model jednak nie wystarczy 
— mówiono. Zdartzają się bowiem przypadki, że 
samorząd staje się adwokatem administracji, 
kryje błędy lub wprost sobiepaństwo dyrektorów 
wbrew interesowi społecznemu. O przykładzie 
takiej postawy mówił I sekretarz POP w SKR 
Oława, gdzie dwaj dyrektorzy zostali decyzją 
POP usunięci z partii, a Radą Nadzorcza nie 
ma zamiaru odwołać ich ze stanowiska. 

Wielu mówców, przypominając nowe zasady 
polityki kadrowej przyjęte na XIII Plenum, 
sygnalizowało, że są one często lekceważone. 
Wiele jest jeszcze zjawisk kumoterstwa, pro- 
tekcji, co oburza robotników i podrywa ich 
wiarę w autentyczność odnowy. Interesujący 
był głos Franciszka Woźniaka, I sekretarza 
KZ z Pafawagu, który przedstawił eały „zes- 
taw” czynników osłabiających aktywność po- 
lityczną robotników, powedujących ich frustra- 
cje. Przede wszystkim instrumentalne ich trak- 
'towanie, skwapliwe nawiązywanie z nimi więzi 
w okresach napięć społecznych, a następnie, w 
okresach wyciszenia nastrojów, wyraźne rom- 


luźnianie kontaktów władzy z załogami, osła-. 


bienie troski o zaspokojenie ich potrzeb i aspira= 
cji. Następnie fakty tłumienia krytyki, wyszuki- 
wanie różnych pretekstów, aby odegrać się na 
edważnych | 

„Krytykuje się śmielej sekretarzy KC — 
stwierdził mówca — niż dyrektora, czy sekreta” 
rza partii we własnym zakładzie”. Jake dalsze 
hamulce demokracji socjalistycznej wymienił 
przedstawiciel Pafawagu zmniejszenie reprezen- 
tacji robotników we władzach partyjnych, przy 
„ wzroście liczby funkcjonariuszy administracji, 
dozoru technicznego. Robotnicy narzekają na 
niekomunikatywność propagandy, jej małą 
atrakcyjność. Poważnym zagrożeniem postępo- 
wych postaw środowisk robotniczych jest — z 
drugiej strony — wpływ wojującego klerykali- 
zmu, usiłującego dzielić ludzi na wierzących — 
dobrych oraz niewierzących, a więc złych. Szko- 
dzi to idei porozumienia narodowego. 

Nakazem chwili — stwierdzili delegaci — jest 
wierność linii IK Zjazdu, stałe odnawianie więzi 


zklasą robotniczą, zacieśnianie kontaktów z za- | 


łogami instancji partyjnych, rugowanie techno- 
kratycznej mentalności, która odradza się Żży- 
wiołowo, 


LECH WINIARSKI 


, 


Nie od tego, ilu nas jest, ale od tego, jacy 
jesteśmy i będziemy, zależy siła partii, jej auto- 
rytet | przewodnia rola w społeczeństwie — 
mówił Stanisław Bęcal, rolnik z gminy St Za- 
| nawiązując do obecnego stanu partii w 
M zamojskim 1 postulowanego przez wielu 
cegatów przechodzenia od wewnętrznej kon- 
lidacji partii do działania na zewnątrz. W 

dnej, politycznej wałce partia okrzepła i za- 


wała się, Nie wyszła z niej bez strat, ale . 


Kaz partyjne są dziś mocniejsze niż 

a, ata temu, a członkowie partii coraz lepiej 

x Ń swoje powinności w realizacji uchwał 
Jazdu, 

_ Od poprzedniej, TY Konferencji liczebność 

seregów partyjnych w woj. zamojskim zmniej- 


- ideologicznej 


szyła się © ok. 5,5 tys. osób. Obecnie organi- 
zacja wojewódzka PZPR liczy ponad 23 tya 
członków i kandydatów, przy czym nowe przy- 
jęcia świadczą © wzroście odpowiedzialności 
POP za jakość i poziom ideowy przyjmowa- 
nych kandydatów. 

W Zamojskiem 29 proc. składu wojewódzkiej 
organizacji partyjnej stanowią robotnicy, a 27 
„proc. chłopi. Liczby te odzwierciedlają gospo- 
darkę regionu, w którym dominuje rolnictwo. 
Sprawy rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
były też głównym tematem wystąpień dele- 
gatów w -dyskusji, znalazły poczesne miejsce 
w referacie i programie działania uchwalonym 
przez Konferencję. i 

Kryzys dał się we znaki także rolnictwu, re- 
strykcje zachodnie ograniczyły jego możliwości 
produkcyjne, a jednak dzięki postawie i zaan- 
gażowaniu rolnictwa osiągnięto wyniki, które 
w znacznym stopniu wpływały łagodząco na 
ogólną sytuację gospodarczą. Był to także sku- 
tek pracy partyjnej na wsi, do której, jak po- 
wiedział Kazimierz Seń, sołtys z Radzianki 
trzeba kierować aktyw sa autorytetem i zna- 
jomością rzeczy. 

W wielu głosach w dyskusji pobrzmiew 
nuta niezadowolenia, że postępy w produkcji 
rolnej sę za wolne, nie odpowiadają możli" 
wościom. Co prawda, większość uwag krytycz- 
mych kierowano pod adresem władz central- 
nych, dotyczyła bowiem spraw wykraczających 
poza kompetencje województwa  (melioracje, 
$nwestycje, ceny), czy jednak spadek mawoże- 
nia pół, lub niedostateczna poprawa usług 
świadczonych rolnictwu obciąża także cen- 


rum? 


Nie należy — podkreślano w dyskusji — wiełu 


subiektywnych słabości i zaniedbań uspra- 
wiedliwiać kryzysem i jego następstwami. Jest 
ebowiązkiem instancji i organizacji partyjnych 
przeciwstawiać się takim poglądom i wynikają- 


cym z nich postaworn. | 
O dorobku rolnictwe zamojskie może mówić 


tylke w odnjesieniu do produkcji roślinnej. 
Średnie plony zbóż wyniosły w ub. roku 30,9 q 
z ha (w PGR — 358 g). Skup sboża był rekor- 
dowy, ale regres w hodowli trwa, ale wykorzy» 
stanie istniejącego potencjału produkcyjnege 


dalekie jest jeszcze od pułapu. 
Nawiązując do tego sekretarz KC Zbigniew 


Michałek stwierdził, że w klimatyczno-glebo- 
wych warunkach województwa plony zbóż nie 
powinny być niższe od © q s ha. Takie za- 
dania powinni stawiać sobie przede wszystkim 
rolnicy — członkowie partii i w tym duchu 
oddziaływać na otoczenie. Dzisiaj — mówił se- 
kretarz KC — krytykowanie ministra nie wy 
maga odwagi, ale krytykowanie sąsiada — tak. 

Konferencja dała szeroką panoramę aktual- 
nej sytuacji województwa, wskazała edcinki 
wymagające szczególnej partyjnej inspiracji 


i kontroli, a także politycznej pomocy. 


Idzie tu przede wszystkim e młodzież. Nie jest 
bowiem tak, zdaniem Ryszarda Hussa, oficera 
WP, że treści IX Plenum KC, jak stwierdza 
sprawozdanie „znalazły odbicie w programach 
dydaktyczno-wychowawczych szkół”. Jest te 
stwierdzenie zbyt optymistyczne, podobnie jak 
sformułowanie, że w organizacjach partyjnych 
upowszechniło się zrozumienie wymogu walki 
1 politycznej z. przeciwnikiem. 
Proces ten został dopiero zapoczątkowany i wy- 
magać będzie usilnej pracy nad przywracaniem 
właściwego znaczenia szkoleniu partyjnemu. 
Owocem wielogodzinnych, rzeczowych obrad 
była uchwała przyjmująca uzupełniony przez 
delegatów program działania wojewódzkiej oer= 
ganizacji na następną kadencję. Kadencja ta 
rozpoczyna się w roku czterdziestolecia Polski 
Ludowej, w której powstanie Zamojszczyzna 
wniosła wkład godny swych rewolucyjnych i 


patriotycznych tradycji. 
TADEUSZ GUTKOWSKI 


- Zielona Góra 


- 


Dominującym nurtem Konferencji wojewódz- 
kiej była refleksja nad postawą ideowo-politycz= 
ną członków partii i wychowaniem młodego po- 
kolenia. Nawiązywano do ostrej walki politycznej 
łat 1980/81, do szczególnie agresywnych kampa- 
nii tutejszych leaderów „Sofidarności” przeciw 
"PGR pamiętny długotrwały strajk w Lubo- 


' górze), przeciw. prasie partyjnej, przeciw Fes- 


tiwalowi Piosenki Radzieckiej itp. Podkreślaną, 
że wykruszenie się w tym okresie około 10 tye. 
osób z szeregów PZPR było zarazem wynikiem 
wielkich zaniedbań w pracy ideowo-wychowaw- 
czej partii, niedostatecznego hartu i wiedzy po- 
litycznej wiełu PZPR-owców. - g5 

Najwięcej uwagi poświęcili jednak delegaci 
zytuacji obecnej oraz przyszłości. Z uznaniem 
odnosząc się dó XIII Pilenum KC postulowano 
rzetelne zapoznanie wszystkich członków partii 
szczególnie zaś wstępujących do partii z zasa- 
dami ideowymi PZPR. Za kwestię fundamental- 
ną uznano zgodność czynów z głoszonymi przez 
partię zasadami. Dlatego w: referacie i dysku- 
sji piętnowano, nie unikając konkretnych przye 
kładów, przejawy arogancji władzy, biurokra= 
cję, lekceważenie potrzeb ludzkich (zielonogór- 
ski ZUS — na jego działalność wpłynęło do re- 
dakcji „Gazety Lubuskiej” 10 razy więcej skarg 
niż na oddział w sąsiednim Gorzowie), brak ed- 
powiedzialności xa gospodarkę. 

Takie postawy — mówiono — naruszają s 
trudem odbudowywane zaufanie między spo- 
łeczeństwem a partią. Jeden z delegatów po- 
wiedział: partia nigdy nie może zapomnieć 
o sierpniu 1980 roku. Zawsze trzeba mieć świa» 
domość niebezpieczeństwa wypaczeń, które deo- 
prowadziły wówczas do protestu robotniczege 


| Dlatego wrażliwość na potrzeby ludzi pracy, sza- 


eunek dla ich opinii, demokratyczny styl dzia- 
łania wszelkich władz stanowią zasady, ed któ- 
rych nie ma odstępstwa. | 

Krytykowano partyjnoćć „na pokaz”, trwającą 
tylko przez 8 godzin dnia roboczego, zmieniają- 
cą się na „prywatnym” gruncie w uleganie 
poglądom obcym, ezy wręcz antysocjalistyez- 
nym. Komunistą powinno się być zawsze i wszę» 
dzie — mówiono — tylko wówczas można liczyć 
ma szacunek i skutecznie propagować socjalia- 
tyczne ideały. Jest to szczególnie ważne w sto- 
sunku do młodzieży. Właśnie dwulicowość ide- 
ewa obserwowana przez nią nieraz we własnej 
rodzinie, w szkole czy w zakładzie pracy rodzi 
nieufność do partii, frustracje a także apatię 
społeczną. _. , 

Na taki grunt — stwierdził jeden z delegatów 
— łatwo trafiają wsteczne mity odgrzewane 
przez konserwę społeczną: © szczególnym po- 
słannictwie narodu polskiego, e niesprawiedli- 
wości dziejowej itp. Trzeba przeciwstawić tym 
/bałamutnym ideom racjonalizm myślenia, kult 
twórczej pracy, sprawnie działające instytucje 
państwowe. 

Na tym tle z niepokojem mówiono © trwają- 
eym wciąż jeszcze kryzysie w organizacjach 
młodzieżowych, w ZSMP. Sygnalizowano nie- 
dostatki pracy wychowawczej szkół. Postulowa- 


no, aby POP i rady pedagogiczne udzielały sku» 


tecznej pomocy organizacjom młodzieżowym w 
ich działalności. 

Na Konferencji stosunkowo słabe odbicie 
znalazła rola partii w przedsiębiorstwach i ine 
stytucjach, stanowiących dziś główny front wal- 
ki e produkcję, e wzrost wydajności pracy, 
e powodzenie reformy _ gospodarczej. Jest te 
więc problematyka do podjęcia w nowej kaden- 
eji. Cennym do niej startem była, moim xda- 
niem, wnikliwa analiza problematyki wewnątrz. 
partyjnej, dokonana przez delegatów. 


"LECH WINIARSKI 
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Skład sekretariatów KW PZPR 


I sekretarze KW sekretarze KW 
BIAŁA PODLASKA Czesław Staszczok Kazimierz Nowak Wiesław Obszański 
BIAŁYSTOK Wiadameisn Kaładziejuk Mieczysław Doreczko Mikolaj Kozak 
Stanisław Suchodolski Tadeusz Trzaskowski 
BIELSKO-BIAŁA Andrzej Gdula Jerzy Kopel Zbigniew Krystian 
| Kasimierz Lodwoń Franciszek Stzelłke 
BYDGOSZCZ Zenon Zmudziński Zbigniew Dombek Leonard Maciejewski 
| Ryszard Zawiszewski Janusz Zemke 
CHEŁM Alojzy Zieliński Stanisław Adamiak 
CIECHANÓW Kazimierz Paryszek Bogdan Babicz - Zygmant Jazowski 
| Józef Trzeńński | 
CZĘSTOCHOWA Władysław Jonkisz Henryk Jąderke Tadeusz Kardas 
w a. e ą R . ki Jerzy Syp si 
ELBLĄG łerzy Prusiecki Jerzy Gliszczyński Władysław Maśkut 
Tadeusz Ożko Ryszard Rutkowski 
GDAŃSK Stanislaw Bejger Leon Brancewicz Mieczysław Chabowski 
K | Bohdan Daszkiewicz Jeanna Michełowska- 
Mieczysław Stefański - 
Anna Szałach 
GORZÓW WLKP. - Florian Ratajczak Pietr Mackiewicz Henryk Piekarski 
Józeł Przekwas ż 
JELENIA GÓRA Jerzy Golis Andrzej Kamiński Bolesław Płaza 
Sylwester Samol Boguslaw Stępień 
KALISZ Jan Janicki ' Henryk Kostrzewa Henryk Magaj 
Jerzy Mazurek Jacek Ratajczak 
KATOWICE Bogumił Ferensztejn Stanisław Barczyk Czesław Brożek 
Jan Rachwalik Henryk Rembierz 
Marian Rauszer Jan Zieliński 
KIELCE Maciej Lubczyński Jarosław Motyka Henryk Oziębłowski 
Tadeusz Świerczyński Józeł Winiarski 
KONIN Lech Ciupa | Kazimierz Bachera Władysław Janicki 
| Andrzej Krutki 
PARSE R R O O W CG R WE IRE COC WOS WERE OO NRÓNNI TWK TR CE ROAR 
KOSZALIN . Eugeniusz Jakubaszek lan Kuć Henryk Pacjan 
Ryszard Wiśniewski | 
KRAKÓW Józet Gojewicz  . - Kazimierz Augustynek Jan Czepiel 
| Józef Gregorczyk Władysław Kaczmarek 
' Józef Szczurowski | 
KROSNO Henryk Wojtal Wiesław Kałucki Jan Łuczyński 
Stanisław Roczniak Ryszard Stączek 
LEGNICA Jerzy Wilk Piotr Czaja Krzysztof Jeż 
Zbigniew Korpaczewski Jerzy Szczepaniak 
LESZNO Jan Płóciniczak Franciszek Murawski Stanisław Sawicki 
Tomasz Skorupski Zbigniew Zygmunt 
LUBLIN Wiesław Skrzydło Michał Bokiniec Tadeusz Borszyński 
Antoni Janoszczyk Witold Przybylski 
Andrzej Szpringer 
ŁOMŻA Włodzimierz Michaluk Henryk Białobrzeski Mieczysław Czerniawski 
lan Ryśkiewicz Marek Strzałiński 
ŁÓDŹ Tadeusz Czechowicz Andrzej Hampel Wiesław Janie 


Kazimierz Orzechowski 
"Maria Wawrzyńska 


- Jarosław Pietrzyk 


sekretarze KW 


e 


I sekretarze KW 


Grzegorz Jawor 


Roman Czołhan 


Ludwik Kamiński 


NOWY SĄCZ Józef Brożek 
= | Tadeusz Rabiański Janusz Tomalski 
OLSZTYN Jan Laskowski Tadeusz Jelski Jan Malinowski 
Gnegorz Nowicki Leszek Stankiewicz 
OSTROŁĘKA Henryk Szablak Borys Chorowiec Michał Langiewicz 
| | | | Zdzisław Matuszewski 
OPOLE Eugeniusz Mróz Eugeniusz Brudkiewicz Zdzisław Niedzielski 
Kazimierz Suchecki Andrzej Walczak 
PIŁA Michał Niedźwiedź Stanisłow Hiller Bogdan Kopeć 
Wiesław Łoś Jan Śnioszek j 
PIOTRKÓW TRYB. Stanisław Kolasa Stanisław Boczek Zenon Kaszuba 
Karol Sękowski Mieczysław Szulc 
PŁOCK Adam Bartosiak Zdzisław Osiewicz Wiesław Paszkiewicz 
Antoni Wróbeł | 
POZNAŃ Edward Łukasik Zygmunt Kyc Jan Mielcarek 
Stefan Piotrowicz | 
PRZEMYŚL Zenon Czech Lesłow Chowoński „Marian Domaradzki 
| i Zdzisław Januszewski. Ryszard Turko - 
RADOM Bogdan Prus Włodzimierz Kociński Bogdan Misztal 
| | Jan Rybarczyk | _ Adam Włodarczyk 
RZESZÓW Franciszek Karp Zenon Cypryś Bernadetta Kilian 
| Marian Magoń Marian Skubisz 
SIEDLCE Jerzy Świderski Henryk Augustyniak Leonord Milczarek 
; m Adam Stępniak Bogdan M. Wojtczuk 
SIERADZ Janusz Urbaniak Klemens Józełowicz Henryk Krowczyk 
Bogusław Śliwczyński Czesław Tomczyk 
SKIERNIEWICE Janusz Kubasiewicz Krzysztof Klem Józef Marchewa 
| | Lech Nowacki Franciszek Wirsia 
SŁUPSK Edward Szydlik Tadeusz Jarecki Mirosław Kondrat 
. Tadeusz Sowiński Stonisław Witosławski 
SUWAŁKI Waldemar Berdyga Wiesław Kołodziejski Zbigniew Makarewicz 
Stanisław Sawicki Wojciech Szczepkowski 
SZCZECIN Stanisław Miśkiewicz Zdzisław Pędziński Stefan Rogolski 
Adam Sobiechowski Czesław Uścinowicz 
Jerzy Wieczorek 
TARNOBRZEG Janusz Basiak Stefan Czekaj Todeusz Jarocki 
| | Stanisław Pawlik Jerzy Zarański 
TARNÓW Stanisław Opałko Jan Karkowski Władysław Plewniak 
Franciszek Rachwał Jerzy Sobecki 
TORUŃ Zenon Dramiński Kazimierz Czarnecki ireneusz Loba 
Józef Szymański . Andrzej Wietrzykowski 
WAŁBRZYCH Józet Nowak Jerzy Byj Zenon Cyktor 
| Jerzy Krzywda Danuta Miko 
WARSZAWA Marian Woiniak Jerzy Bolesławski Roman Broszkiewicz 
| Stanisław Gałecki Jerzy Mazurek 
> Janusz Patorski Stefan Stypułkowski 
WŁOCŁAWEK Krystian Łuczak Władysław Dolecki Wojciech Ledwochowski 
| Wojciech Stefański Stanisław Wawrzonkowski 
WROCŁAW Zdzisław Balicki Bogusław Kędzia Bogdan Kleszczewski 
Tadeusz Kramarz Marian Mazur 
Antoni Staszewski —_ Bogusław Wieczorek 
ZAMOŚĆ Władysław Kowal Wiesław Cichoń Zygmunt Mańkowski 
Stanisław Szafraniec Bronisław Witkowski 


Zbigniew Niemiński 


R NY NN O M MZ NA A AA R ARE 
ZIELONA GÓRA . . | Jerzy Dąbrowski 


Do dnia podpisania numeru do druku w niektórych KW nie było jeszcze pełnej obsady na stanowiskach sekietarzy. 
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m | m m 


Przewodniczący WKR WKKP |Z 


BIAŁA PODLASKA 
BIAŁYSTOK 
BIELSKO-BIAŁA 
BYDGOSZCZ 
CHELM 
CIECHANÓW 
CZĘSTOCHOWA 
ELBLĄG 
GDAŃSK 
GORZÓW WLKP. 
JELENIA GÓRA 
KALISZ 


KATOWICE 


KIELCE 
KONIN 
KOSZALIN 
KRAKÓW 
KROSNO 
LEGNICA 
LESZNO 
LUBLIN 
ŁOMŻA 
ŁÓDŹ 

NOWY SĄCZ 
OLSZTYN 
OPOLE _ 
OSTROŁĘKA 
PIŁA 
PIOTRKÓW TRYB. 
PŁOCK 
POZNAŃ 
PRZEMYŚL 
RADOM 
RZESZÓW 
SIEDLCE 
SIERADZ 
SKIERNIEWICE 
SŁUPSK 
SUWAŁKI 
SZCZECIN 
TARNOBRZEG 
TARNÓW 
TORUŃ 
WAŁBRZYCH 
WARSZAWA 
WŁOCŁAWEK 


"WROCŁAW 


ZAMOŚĆ 
ZIELONA GÓRA 


Do dnia podpisania numeru de druku dwie WKKP uła śckonały ; | 


Z O O RASĄ 


Przewodniczący WKR 


Stanisław Kozakiewicz _ 


Aleksander Biszczuk 
Władysław Bułka 


Małgorzata Skonieczna 
Franciszek Gruszkowski 


Stanisław Bagiński 
Jan Koryciński 
Józef Makowski 
Bogdan Kasprzycki 


Wincenty Krawczyk 


Jan Czarnecki 
Kazimierz Danielczyk 
Waldemar Półtorak 
Stanisław Grobski 
Edward Jędrzejczak 
Tadeusz Judycki 
Antoni Hajdecki 
Józeł Drwięga 
Hieronim Słowik 
Władysław Dudziak 
Eugeniusz Pyć 


reńcusz Majewski 


Grzegorz Pągowski 
lulian Damasiewicz 
Włodzimierz Lewichi 
Józeł Strzelecki 
Teresa Majchrzak 
Henryk Jankowski 
Zbigniew Czechoweli 
Eugeniusz Grudzińsii 
Janusz Brzózka 
Eugeniusz Dąbek 
Jan Lasek 

Tadeusz Dąbek 
Wiesław Protaziuk 


Lech Prysiński 


Andrzej Rudziński 
Walenty Perychuda 
Eugeniusz Korniak 
Czesław Lipiński 
Stanisław Lachowicz 
Henryk Krzyżak 
Edward Grzymowicz 
Jan Wróbel. 

Ludwik Rzewuski 
Zbigniew Filipiak 


„lan Wieczorek 


Zbigniew Grochowicz 
Adam Rolicz 


Przewodniczący WKKP 


Tadeusz Pabjan 


Edmund Krzemiński 
Czesław Kaczmarczyk 
Bogdan Należyty 
Władysław Kruk 


Marian Sędzielewski 


Włodzimierz Lewkowicz 


Zbigniew Brunke 
Zofia Zielińska 

Anna Brewczyńska 
Władysław Turek 
Eugeniusz Kotas 
Eugeniusz Niebudek 
Władysław Kędziora 
Maciej Jabłoniowski 
Leonard Żukiewicz 
Dominik Arendarczyk 
Eugeniusz Borczyński 
Henryk Konieczny 
Józeł Mikoda 
Mirosław Szałunas 
Franciszek Piecuch 
Stanisław Bodziony 
Mieczysław Kubicki 
Kazimierz Drabiński 


e 


Tadeusz Gwośdziejewsii 
Wojciech Wojciechowsii 
Włodzimierz Szewczyksk 


Jan Długoszewski 
Mariana Olszewski 
Mieczysław Choma 
Wacław Łata 

Julian Krochmał 
Klemens Ptach 
Władysław Gosławski 
Marian Kurowski 
Jan Jamróz 
Aleksander Chilecki 
Zbigniew Górkiewicz 
Stefan Struzik 
Zygmunt Chudeczek 


-_ „Henryk Jędrzejewicz 
Bogusław Cybulski 


Romuald Lerski 


Stanisław Kubiakowsłi 


Ryszard Polski 
Kazimierz Wośkiewicz 


miany 
kadrowe 
Nowo wybrani 


I sekretarze 


KW PZPR 


CHEŁM 


ALOJZY ZIELIŃSKI, ur, AV. 
1937 r. w Goedowie, woj. lubelskie. 


Pochodzenie społeczne _ inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inżynier rolnik. 
Członek partii od 1962 r. 1954-1959 agro- 
technik w Lubelskiej Wytwórni Tytoniu 
Przemysłowego. 1059—1967 kierownik dzia- 
łu w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie „AG- 
get" w Lublinie, 1967—1968 zastępca kie- 
rownika Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa 
Prezydium PRN w Hrubieszowie, 1968— 
70 zastępca kierownika Wydziału Rolnie- 
twa i Leśnictwa Prezydium WRN w Lubii- 
nie, 1970-1973 przewodniczący Prezydium 
PRN w Łukowie, 1972-1973 kierownik wy- 
działu Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium 
WRN w Lublinie, 1973—1975 dyrektor WYy- 
działu Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu w 
Urzędzie Wojewódzkim w Lublinie, 1905 
1984 wojewoda chełmski. 


W styczniu 1984 r. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR w Chełmie. 


CIECHANÓW 


KAZIMIERZ  PARYSZEK, ur. 
10.V1I1.1930 r. w Woli Miastkowskiej, 
woj. siedleckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1949 r. 148—1949 r. bibliotekarz 
w Nączelnej Dyrekcji Bibliotek w War- 
gzawie, 1049-1950 r. nauczyciel Szkoły Pod- 
stawowej w Zagoździu, 1950—1951 r. sekre- 
tarz Prezydium GRN w Tudrońce, 1951— 
1953 r. służba wojskowa, 1953--1955 T. kie- 
rownik Wydziału Propagandy KP PZPR 
w Garwolinie, 1955—1960 r. sekretarz KP 
PZPR w Garwolinie, 1960-1963 r. słuchacz 
WSNS. 1963—1969 r. I sekretarz KP PZPR 
w Przasnyszu, 1969-1972 r. I sekretarz KP 
PZPR w Płońsku, 1972 r. kierownik wy- 
działu Organizacyjnego WKW PZPR, 1073- 
1978 c. sekretarz WKW PZPR; 1915—1981 Pr. 
sekcetarz Komitetu warszawskiego PZPR; 
1061—1984 r. starszy inspektor CKKP. 


W styczniu 1804 Pr. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR w Ciechanowie. 


PŁOCK 


ADAM BARTOSIAK, ur. 24.VIL. 
1945 r. w Grabowcu, woj. płockie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe — inżynier rolnik. Czło- 
nek partii od 1967 r. 1962—1966 r. wiertacz 
w Zakładach Mechanicznych im. M. No- 
wotki w Warszawie, 1966—1968 r. służba 
wojskowa, 1968-1971 P. monter, planista 
wydziałowy, mistrz zmianowy w Mazo- 
wieckich Zakładach Rafineryjnych i Pe- 
trochemicznych w Płocku, 1971—1974 r. wt- 
ceprezes GS w Słubicach, 1974—1981 r. I se- 
kretarz KG PZPR w Słubicach, 1981—1984 T- 
sekretarz KW PZPR w Płocku. 


w styczniu 1984 r. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR w Płocku. 


SŁUPSK 


EDWARD SZYDLIK, ur. 12.IL. 
1926 r. w Klaju, woj. krakowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, inżynier mechanik. 
Członek partii od 1952 r. 1941—1944 r. robot- 
nik tartaczny, 1944-1948 r. uczeń gimna- 


pracownik umysłowy w Parowozowni pKP 
w Krakowie, 1952-1962 r. konstruktor, kie- 


zastępca . dyrektora w Fabryce MaszyR 
Rolniczych „Agromet* w Brzegu, 1973 
10661 dyrektor Fabryki Maszyn Rolniczych 
„Agromet” w Słupsku, 1081—1984 r. sekro- 
tarz KW PZPR w Słupsku. 


W styczniu 1984 r. wybrany I gckreta” 
ram KW PZPR w Słupsku. 


kronika 
"partyjna 


23 stycznia 
— 5 lutego 1984 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
D EEEE EOWEGONOEEOWOY EOG 


24 1 —- Biure Polityczne KC, 

ść Prezydium NK ZSL i 
Prezydium CK SD omówiły bilans 
polskiej polityki zapranicznej w 
ubr. oraz jej podstawowe zadania 


w br. 


31.1. — Biure Pelityczne KC i 


Prezydium Rządu zapoz- 


nały się z aktualnymi problemami 


ruchu związkowego. 
NARADY I SPOTKANIA 


231 — Członek BP, sekretarz 

5 KC Kazimierz Barcikęw- 
ski spotkał się z lektorami KC. 

— Członek BP, sekretarz KC Ta- 
deusz Porębski spotkał się £ 
attachćs prasowymi ambasad 
państw socjalistycznych oraz kore- 
spondentami prasy, radia i tv z tych 


krajów. 
25.1. — ] sekretarz KC, pre- 
mier Wejciech Jaruzelski 
oraz członkowie BP KC: Tadeusz 
Czechowicz, Stanisław Kalłkus, Jerzy 
Remanik, Albin Siwak ji sekretarz 
KC Waldemar Świrgoń wzięli udział 
w obradach III Krajowej Narady 
Aktywu Robotniczego ZSMP. 


— Odbyło się zebranie Klubu Po- 


selskiego PZPR poświęcone proble- 
mom najbliższego posiedzenia Sej- 


mu. Obradom przewodniczył członek , 


BP, sekretarz KC Kazimierz Barci- 
kowski. 


— Komisja Nauki i Oświaty KC 
obradowała nad projektem ustawy 
© stopniach i tytułach naukowych. 
Obradom przewodniczył członek BP, 
sekretarz KC Tadeusz Porębski, a 
wziął w nich udział sekretarz KC 
Henryk Bednarski, 


— Członek BP KC, minister 
Spraw Zagranicznych Stefan O- 
lszowski i zastępca członka BP, sek- 
retarz KC Jan Główczyk wzięli 
udział w dorocznym spotkaniu ko- 
respondentów zagranicznych akre- 


dytowanych w Polsce. 

26.4 _ — Członek BP, sekretarz 
, KC Tadeusz Porębski 

Przyjął delegację CRZZ Bułgarii 

ca age TElarzem Gicorgijem  Borge- 


27.1. sąd Zakończyło się dwu- 
Rich dniowe seminarium dla 
die orów naczelnych terenowych 
i ieśżai PZPR i ośrodków radia 
ć Z uczestnikami seminarium 
so ali się: zastępca ezłonka BP, 
etarz KC Jan Główezyk i sek- 

relarz KC Zbigniew Michałek. 
— Odbyło 'się XII Ple- 


30JI. 

„ium CKKP poświęcone 
Rao informacji na Krajową 
= mak Delegatów i  ocemte 

kontroli w kampanii spra- 
wadze c20-Wyborczejj, Obrady pro- 
p o dniczący CKKP Jeszy 


— Komisja Kobieca KC obrado- 


wała nad problemami awansu Sspo- 
łeczno-zawodowego kobiet. Obradom 


przewodniczyła członkini BP KC Zo- 


fia Grzyb. 

— I sekretarz KC, premier Woj- 
cicch Jaruzciski przyjął nowo wy- 
branegoc prezesa PAN Jana -Kest- 
rzewskiego. 


31.1. — Odbyło się IX Plenum 

OKR poświęcone projek- 
towi informacji na Krajową Konfe- 
rencję Delegatów i ecenie udziału 
komisji rewizyjnych w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. Obrady 
prowadził przewodniczący CKR Ka- 


zimierz Morawski. 
2.1. — Komisja Organów 
Przedstawicielskich i Sa- 
morządu KC zapoznała się z wyni- 
kami konsultacji społecznej i założeń 
projektu ordynacji wyborczej do rad 
narodowych, zapoznała się z infor- 
macją oe pracy sołtysów oraz z pro- 
jektem regulaminu wyłaniania kan- 
dydątów na radnych z ramienia 
PZPR. Obrady prowadził członek BP 
KC Zbigniew Messner. 

— Sekretarz KC Henryk Bednar- 
ski przyjął przedstawicieli TPD z 
prezesem ZG Leszkiem Gomółką. 

— Sekretarz KC Waldemar Świr- 
goń przyjął sekretarza KC WLKZM 
Jurija Diergausowa. 


311. — Odbyła się narada 1 

sekretarzy KZ z 208 nał- 
większych zakładów pracy, sekreta- 
rzy KW, I sekretarzy KZ w resoa- 
tach oraz kierowników centralnych 
urzędów i instytucji, poświęcona 
głównym zadaniom gospodarczym i 
społecznym w roku 1984. Naradę 
prowadził członek BP, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski, a uczestni- 
czył w niej przewodniczący CKR 
Kazimierz Morawski. 

— Sekretarz KC Waldemar Świr- 
goń uczestniczył w spotkaniu dzien- 
nikarzy zajmujących się problema= 
tyką młodzieżową w prasie, radiu 


i tv. 
4.1I. — ]I sekretarz KC, pre- 
mier Wojciech Jaruselski 
przyjął naczelnego dowódcę Zjedno- 
czonych Sił Zbrojnych Państw Stron 
Układu Warszawskiego, marszałka 
Związku Radzieckiego Wiktora Ku- 
Hkewa. | 
— Sekretarz KC Henryk Bednar- 
ski spotkał się z przewodniczącymi 
działających przy Wydziale Nauki 
i Oświaty KC zespołów partyjnych 
ekonomistów, filmowców, history- 
ków, politologów i socjologów. 


KONFERENCJE, 
WOJEWÓDZKIE 
5 W SIŁACH 


ZBROJNYCH PRL 


Odbyły się dalsze wojewódzkie 
konferencje sprawozdawczo-wybor- 
cze, w których uczestniczyli człon- 
kowie BP, sekretarze KC. | 


23.1. — W instytuejach Cent- 

ralmych MON — z udzia- 
łem I sekretarza KC Wójciecha Ja- 
ruzelskiego i Floriana Siwickhkiege. 
I sekretarzem Komitetu Partyjnego 
wybrany został ponownie płk Zdzi- 
sław Jatczak. 

— W Łodzi — z udziałem Jana 
Główczyka i przewodniczącego CKR 
Kazimierza Moerawskiege. I! sekreta- 
razem KŁ wybrany został ponownie 
Tadeusz Czechewicz. _ 

— W Opełu — z udziałem Zbig- 
miewa Michałka. I sekretarzem KW 


| 


24.1. 


wybrany został ponownie Eugeniusz 
Mróz. 

— W Bieradzu — z udziałem Wal- 
demara Świrgonia. 1 sekretarzem 
KW wybrany został ponownie Ja- 
nusz Urbaniak. 

— W Rzeszowie — z 
udziałem Włodzimierza 
Mokrzyszczaka. I sekretarzem KW 
wybrany został ponownie Franciszek 


Karp. 
25.1. '— W Błałymstoka — z 
udziałem Miresława Mi- 
łewskieże. I sekretarzem KW wy- 
brany został ponownie Włodzimierz 
Kołodziejuk. - 
— W Legvicy — z udziałem Ma- 
rłana Orzechowskiego. I sekretarzem 
Ai wybrany został ponownie Jerzy 


— W Radomiu — z udziałem Zofii 
Grzyb i Włodzimierza Mokrzyszcza- 
ka. I sekretarzem KW wybrany z0- 
stał ponownie Bogdan Prus. 


26. — W Ciechanowie — £ 
6 l. udziałem Waldemara 


Świrgonia. I sekretarzem KW wy- 
brany został Kazimierz Paryszek. 


27 „l. — W Katowicach — z 

udziałem Zbigniewa Mes- 
snera, Jerzego Romanika, Waldema- 
ra Ńwirgenia i przewodniczącego 
CKR Kazimierza Morawskiego. I 
sekretarzem wybrany został ponow- 
mie Bogumił Ferensztejn. 

— W Krośnie — z udziałem Zbig- 
niewa Michałka. I sekretarzem KW 
wybrany został ponownie Henryk 
Wejtal. . 

28.1. — W Chełmie — z udzia- 

łem Waldemara Świrge- 
mia. I sekretarzem KW wybrany zo- 
stał Alojsy Zieliński. 

— W Krakowie — z udziałem Ka- 
zimierza Barcikowskiege, Hieronima 
Kubiaka i przewodniczącego CKR 
Kazimierzą Morawskiege. I sekreta- 
rzem KW wybrany został ponownie 
Józeł Gajewicz. 

— W Poznaniu — z udziałem Ta- 
deusza  Porębskiecge i Stanisława 
Kałkusa. I sekretarzem KW wybra- 
ny został ponownie Edward Łuka- 
sik. 

— W Wałbrzychu — z udziałem 
Henryka Bednarskiego. I sekreta- 
rzem KW wybrany został ponownie 
Jan Nowak. 


W IANSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


23.1. — KW w Białej Podla- 
skiej obradował nad re- 
alizacją uchwał XIV Plenum KC 
i konferencji wojewódzkiej. . 
— KW w Częstochowie obradował 
nad. realizacją wniosków  zgłoszo- 
nych w kampanii sprawozdawczo- 
-_vyborczej. 
24. I. — KW w Kielcach omó- 


wił sytuację  społeczno- 
i wybrał egzekutywę 


— KW w Suwałkach omówił sy- 
tuację zpołeczno-polityczną i wybrał 


„.egzekutywę i komisje KW. 


26.1. — KW w Kaliszu obra- 
dował nad problematyką 


listów i skarg agłaszanych do partii. 
W obradach wziął udzia) członek BP 
KC Albin Siwak. 

— KW w Lesznie rozpatrzył spra- 
wy organizacy jne. : 


" TLanksemburga 


—KW w Legnicy doko- 
274. mał wyboru członków eg- 


aekutywy i sekretariatu KW. 


30.1. — KW w Tarnobrzegu 
obradował nad pracą 
partyjną w miejscu zamieśzkania. 
— Członek BP KC, I sekretarz 
KW Marian Wośniak wziął udział 
w plenum, KD Warszawa Praga-Po- 


łudnie. 
31.1. — KW w Pile obradował 
mad zadaniami pierwsze- 

go półrocza br. oraz formami i me- 

$odami pracy party jnej. 

2.Il — Członek BP KC Albina 
Siwak wziął udział w ze- 

braniu POP w Mazowieckich Zakła- 

dach Gazownictwa. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA j 


27.1. — Zakończył pobyt w 

Polsce zastępcą członka 
BP KC NSPJ, redaktor naczelny 
„Neues Deutschland” Guenter Scha- 
bowski. Z gościem spotkał się za- 
stępca członka BP, sekretarz KC Jan 


Główczyk. 

31.1. — Zakończyła pobyt w 
Bułgarii delegacja KC x 

zastępcą kierownika Wydziału Za- 

granicznego KC Lucjanem Piątkow- 

skim. Delegację przyjął sekretarz 

KC BPK Dimitr Staniszew. 


5.1. '— Zakończył pobyt w 
| Polsce członek Prezydium 
SPD, *deputowany do Bundestagu 
RFN Hans Juergen Wischniewski, 
a towarzyszącymi osobami. Goście 
zostali przyjęci przez członków BP 
1 Sekretariatu KC: Kauimierza Bar 
cikowskiego, Józefa Czyrka, Stefana 
Oiszowskiego i Mariana Orzechow- 


skiego. 


z 
— W obradach XXIV Zjazdu KP 
w  Esch-Sur-Alzette 
wzięła udział delegacja PZPR z 
ezłonkiem KC, I sekretarzem KW 
w Kielcach Maciejem  Lubczyń- 


skim. 


kalendarz 
historyczny 


16 lutego 


1934 reku, 50 lat temu, odbył się 
ogólnopolski strajk wyrażający se- 
lidarność z antyfaszystowskim po- 
wstaniem robotników austriackich. 


21 lutego 


1904 roku, 380 lać temu, edbyła się 
w Warszawie demonstracja antywe- 
jenna, sorganizowana przcz PPS, 
Był te ekres wojny rosyjsko-japoń- 
skiej, która wjawniła słabość car- 
skiego systemu pelitycznego i przy- 
py kć | 
FE. 


| xk 

W lutym 1919 r. edbyła się niclegał- 
mie I Rada Partyjna KPRP, na któ- 
rej emawiane zadania partłi w ne- 
wej sytuacji pelitycznej kraju. Ke- 
msunistyezna Partia Robotnicza Poł- 
ski liczyła wówczas ok. 8 tys. ezłon- 
ków ma ebszarze b. Królestwa Pol- 
skiege. Najliezniejwze  orgamizacje 
KPRP ósiałały w Zagłębiu, Łoedui 
i Warszawie. ! 
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:ZDNCCZONA PARTIA ROBOTNICZA 


ła stan liczebny wojewódzkich gaciach partyjnych w tysiącach członków i kandydatów w dniu | 
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18 bm. obradowało XV Plenum Komitetu Centralnego, poświęcone | 
ocenie przebiegu zakończonej kampanii sprowozdawczo-wyborczej 
do szczebla wojewódzkiego włącznię oraz programowo-organiaacyj- 


| nym przygotowaniom Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. 


Obradom przewodniczył I sekre- 
tarz KC Wojciech Jaruzelski, Porczą- 
dek dzienny obejmował: referat 
wprowadzający Biura Politycznego, 
wygłoszony przez członka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC Tadeusza 
Porębskiego, wystąpienia uzupełnia- 
jące zastępcy członka Biura Poali- 
tycznego Mariana Orzechowskiego o 
pracach nad _ perspektywicznym 
programem partii, sekretarza KC 
Ienryka Bednarskiego o nowej re- 
akcji deklaracji ideowej „O co wal- 
czymy, dokąd zmierzamy” i zastępcy 
członka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC Włodzimierza Mokrzyszczaką 
o regulaminie wyborów delegatów, 
władz i organów kontrolnych partii, 
dyskusję, sprawy organizacyjne, 
podjęcie uchwał. 


Otwierając obrady Wojciech Jaru- 
zelski podkreślił, iż XV Plenum jest 
pierwszym posiedzeniem plenarnym 
KC PZPR po zakończeniu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w organi- 
zacjach 1 instancjach terenowych 
partii. W naszych obradech — po- 
informował I sekretarz KC — 
uczestniczy grupa towarzyszy, któ- 
rym konferencje wojewódzkie lub 
posiedzenia plenarne KW PZPR po- 
kin kt po raz pierwszy funkcje 
- Smyki komitetów wojewódz- 
w W imieniu Biura Politycznego 
klapie Jaruzelski życzył im, jak 
leje tym, których konferencje 

olewódzkie obdarzyły ponownie 
api w postaci wyboru na fun- 
dla Fwiązotnij — wielu osiągnięć 
czyzny, a partii i.aocjalistycznej Oj- 

A lntego br. — w i 
nie [ sekretarz KC 7 pędny 

generalny KC KPZ 

Naję olniczący Prezydium Rady 
z, yższej ZSRR Jurij Andropow. 
dziecki,c( czna Partia Związku Ra- 
iego i naród radziecki straciły 

ż. Body A ajm stanu, 
© komun. żarliwego 
ruernacjonalistę. . Międzynarodowy 
komunist 1 robotniczy 
pokój, „| Wałego bojownika © 
0 odprężenie | bezpieczeństwo 


międzynarodow 
1 socjalizm, Str — powie- 
dział W. Jaruzelski —  gszęzerege | 
przyjaciela socjałistyeznej Polski. 
Zebrani uczciłi pamięć Jurija Aan- 
dropowa chwilą ciszy. 
Nawiązując z kolei do wyboru na 


tunkcję sekretarza generalnego KC 
KPZR Konstantina Czernienki, W. 


Jaruzelski przypomniał, iż jest on 


"znany jako wybitny działacz partyj- 


ny i państwowy. Znana jest nam 
— kontynuował |I sekretarz KC 
PZPR — życzliwość Konstantina 
Czernienki wobec socjalistycznej 
Polski, zrozumienie naszych proble- 
mów oraz znaczenie, jakie przywią- 
zuje do rozwoju stosunków przyjaź- 
nii współpracy między naszymi 
bratnimi partiami i narodami. Jeste- 
śmy przekonani — podkreślił Woj- 
ciech Jaruzelski — że współpraca ta 
będzie się nadal wzbogacała i roz- 
szerzała dla dobra abu naszych par- 
ti i państw z pożytkiem dla całej 
socjalistycznej wspólnoty. 

Następnie I sekretarz KC PZPR 
poinformował, żę w okresie między 
KIV a XV Plenami zmarł członek 
KC PZPR Franciszek Kardynał, zna- 
ny działacz partyjny Ompolszczyzny. 
Zebrani. uczcili pamięć Franciszka 
Kardynała chwilą ciszy. 


Podejmując następnie sprawy me- 
rytoryczne, związane z XV Plenum 


"KC Wojciech Jaruzelski zaznaczył, iż 


celem posiedzenia jest ocena prze- 
prowadzonej w całej partii kampanii 

sprawozdawczo-wyborczej; przedys- | 
kutowanie i podjęcie odpowiednich 

decyzji w węzłowych sprawach do- 

tyczących zwołania, organizacji 1 

programu Krajowej Konferencji De- 

legatów PZPR oraz 

spraw 6 charakterze organizacyj- 


"nym. Jest to — wskazał I sekretarz 
KC — ostatnie z planowanych po- f 
siedzeń Komitetu Centralnego przed Ę 


Krajową Konferencją Delegatów. O 
tym, co robiliśmy, 


Ciąg dalszy na str. 2:5 


e, e postęp społeczny | 
aciliśmy 


rozpatrzenie Ii 
J z działalnością kierowniczą w organizacjach komsomolski 


Kamitet 
jako 4 tarzem organizacji partyjnej w stanicy granicznej. 


KONSTANTIN CZERNIENKO 
— sekretarz generalny KC KPZR 


Konstantin Czernienkko urodził się 24 września 1911 r. we wsi Bol 
Tieś w rejonie nowosiełowskim w Kraju Krasnojarskim. Jest Rośjacinah 


Od 1931 r. jest członkiem KPZR. Ma wyższe wykształcenie — ukończ ł 
Instytut Pedagogiczny i Wyższą Szkołę Organizatorów Pracy Partyjnej przy 


WKP(b). 

Konstantia Czernienko rozpoczął pracę we wczesnych latach młodzieńczych 

— wynajmował się do pracy u kułaków. Jego dalsza praca jest związaną 
ch a następnie 


partyjnych. W latach 1929—1930 Konstantin Czernienko kierował Wydzia- 


łem Propagandy i Agitacji Nowosiełowskiego Kamitetu Rejonowego WLKZM 


w Kraju Krasnojarskim. W 1930 r. zgłosił się na ochotnika do Armii Czer- 
wonej. Do 1933 r. pełnił służbę w Wojskach Ochrony Pogranicza, był sekre- 


Ciąg dalszy na str. 3 


Kan- 


lesierny też, zgodnie z de- 
cyzją IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
partii, zawartą w przypisie do 26 
punktu Statutu PZPR, projekt „Re- 
gulaminu wyboru delegatów, włada 
1 ezganów K cha PZPR”. ' - 

Tak duża liczba materiałów — 
kontynuował 1 sekretarz KC — 
świadczy z jednej strony o inten- 


zywnej i rozległej pracy wykonanej 


przez kierownicze instancje portii; 
ilustruje również, że wypracowaliś- 
my wspólnie cenne, nowatorskie 
i często wręcz unikalne formy wza- 


jemnej więzi, wymiany informacji 
| konsultacji organów wykonaw- 


strony =- podkreślił Wojciech Jaru- 


KC PZPR podziękował za udział 
w tej pisemnej konsultacji. Chcemy 
— dodał przy tym — aby wyniki 
tych badań i sondaży, 
w nich opinie wzbogaciły i urealniły 
materiały, z którymi Komitet Cen- 


tralny PZPR pójdzie na Krajową 


Konferencję Delegatów. 

Idee utrzymania ważności manda- 
tu delegata, odbywania w połowie 
kadencji — podkreślił Wojciech Ja- 
ruzelski — konferencji delęgatów są 
statutowymi postanowie- 


w prawidłowym rozpoznaniu 


po- 
trzeb, jak i w wytyczaniu kierunków 
niezbędnych działań. Temu służyć 
powinna — zaakcentował I sekretarz 
KC PZPR — nasza praca z delega- 
tami, w okresie, jaki dzieli naa od 
chwili rozpoczęcia obrad Krajowej 


otrzymali również infonmacje: © 
działalności Komisji Odwołań IX 


„Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR; „© 
agloszeo- 


Po wysłuchaniu referatu wprowa- 
dzającego i rekomendacji poszcze- 
gólnych dokumentów oraz wyborze 
Komisji Wniosków i Uchwał, uczest- 
nicy posiedzenia rozpoczęłi dyskusję. 

Głos zabrali: Gisela Pawłowska 


_— lekarz 2 Raciborza, Józef Nowak 


— ff sekretarz KW w Wałbrzychu, 
Stanisława Brewińska — sortowacz- 
ka w Żagańskiej Czesalni Wełny, 
Franciszek Jeziorek — mistrz w Za- 
rządzie Robót Budowlanych DRKP 
w Katowicach, Władysław Fidziński 


— lekarz z Warszawy, Jerzy Ma-. 
nónwrałai sekretarz 


— I KZ w Za- 
kładach Azotowych w Tarnowie. 

Przewodniczący Komósji Uchwał i 

Wniosków Tadeusz zapre- 


. wie 


4,5, 0). 


KC zatwierdził instrukcję w spra- 
i aasad obliczania 


składek partyjnych. Wprowadzają 
uzupełnienie w załączniku do in- 
strukcji wymieniającym składniki 
wyn enła nie wchodzą- 
AA = ef ae” 
nej. n eż: 
ROK: Gu ma wwotęrya 
świadczenia w naturze, lub ich ek- 
wtwalenty płeniężne. 
Następnie sekretarz KC Manfred 


Gorywoda w związku z powołaniem 


go przez Sejm na stanowisku wicep- 
remiera, przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
zwrócił się do KC z prośbą o zwol- 
nienie go z funkcji sekretarza. KC. 
w głosowaniu jawnym uczynił za-. 
dość tej prośbie. | 


składu KC: wyboru spośród zastęp- 
ców członków KĆ na członkinię KC 
Zefii Stępień, snowaczki ZPLn 
„Stradom” w Częstochowie oraz na 
zastępcę członka KC: generała dy- 
wizjj Wladyslawa Pożegi, wicemi- 


nistra Spraw Wewnętrznych 1 An-- 


drzeja Wasilewskiego, dyrektora i 
redaktora naczelnego PIW, przewod- 
niczącego ogólnopolskiego zespołu 
partyjnych pisarzy. W głosowaniu 
tajnym, przy 175 głosujących, otrzy- 
mali oni: Zołia Stępień 174 głosy, 
Władysław Pożoga 153 i Andrzej 
Wasilewski 150 głosów. 


Na wniosek Biura Politycznego 
stanowisko 


Oświaty . KC 
wprzednio rekta WSP w Bydgosz- 
czy. 

W młosowaniu jawnym Plenuen 
wokieocj zmian w składzie komisji 


Na zakończenię Plenum głos za- 
brał Wojciech Jaruzelski (patrz sir. 


b. Obrady zakończyło odspiewanić 
"o Międzynarodówki. 
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w sprawie zadań partii wynikających 


z kampanii sprawozdawczo-wyborczej 


oraz zwołania Krajowej 
Konferencji Delegatów PZPR 


+ 


Komitet Centralny PZPR aprobuje 


"| przedkłada pod obrady Krajowej 


Konferencji Delegatów następujące 
dckumemnty: 
| — informację © pracy. Kamitetu 
Centralnego, Biura Politycznego, 
Sekretariatu KC i komisji KC; 
— Informację o realizacji uchwał 
TX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR; 
= informację o stanie realizacji 
wniosków zgłoszonych podczas 6b- 


rad 1X Nadzwyczajnego 
i PZPR; 


—— Projekt 


"my, dokąd zmierzamy”; 


— Materiały do dyskusji nad per- 


spektywicznym programem PZPR; 


— Projekt regulaminu wyboru de 
legatów, władz i organów kontrol- 


nych w PZPR. 


zjazdu 


deklaracji  kdeowo- 
-programowej PZPR „O eo walłczy- 


w. 

Komieja Odwołań IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR, Centralna Ko- 
misja Rewizyjna i Centralna Komi- 
aja Kontroli Partyjnej postanowiły 
przedłożyć delegatom na Krajową 
Konferencję Delegatów informacje 
'23e swej działalności w okresie od 1X 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 


Komiteł Centralny PZPR 


Werizawa, dnia 18, lutego 1984 roku. 
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(Ciągłość to żywa, 
realna sprawa 


jenia sekretarza generalnege KC KPZR, 


menty przemówien 
KONSTANTIN CZERNIENKI na nadzwyczajnym Pienum KC KPZR - 


w dnia 13.11.1984 r.) 


- Przekonywającym _ świadectwem 


tej pohtykd. Partia niezachwianie 
idzie wybraną drogą — drogą Du- 
downiotwa komunistycznego i poko- 
ju. Tak było dotychczas, tak będzie 
zawsze! 

Wazyscy jednak rozumiemy, towa- 
rzysze, że mie wystarczy jedynie 
chcieć iść tą drogą. Trzeba umieć nie 
tylko wytyczyć prawidłowe cele, lecz 


ć e nie, prze- 
także wytrwale walczy. kozy 


osiągnięto, wie przeceniając, ale i nie 
pomniejszając tego. Tylko takie po- 
dejście chromi przed błędami w po- 
Ntyce, przed pokusę przyjmowania 
pragnień 2a rzeczywistość; „pozwala 
wyraźnie wśdzieć, jak mówił Lenin, 
co już zrobikiśmy, a czego jeszcze nie 
skończyliśmy. 


* 
Ciągłość — ło nie oderwane po- 
jęcie, lecz żywa, realna sprawa. Jej 


tywną myśl i energię komunistów. 


swoje decyzje 4 działania 


przede 
z tym, co myśli klasa ro- 
botnicza, z jej ogromnym wyczu- 
ciem społeczńo-politycznym i kla- 
sSOWYM. 
* 
Związek Radziecki, jako wielkie 


mocarstwo socjalistyczne w pełni 
uświadamia sobie swą odpowiedział- 


ność wobec narodów za zachowanie . 


h 4 konstruk- 
tywnych rokowań. ZSRR będzie 
w pełmi współdziałać ze wszystkimi 
państwami, które są gotowe dopo- 
magać w praktyce w zmniejszeniu 
na 


pięcia międzyna , tworzyć 
na świecie atmosferę zaufania. In- 
nymi słowy — z tymi, którzy rze- 
czywiście nie będą dążyć do przy- 
gotowań wojennnych, lecz do umec- 
mienia fólarów pokoju. Uważamy, że 
właśnie w tych celach powinny z0- 
stać w pełni wykorzystane wszystkie 
tetniejące dźwignie, w tym oczywi- 
ścię i teka, jak Organizacja Narodów 
Zjednoczomych, którą przecież utwo- 
utrzymania 4 umocnienia 


Obowiązkiem parti komuntstów 
jest stale konfrontować swą linię, 


RE | i k | 
Ciąg dalszy ze str. 1 
Po zakończeniu ełużby wojskowej Konstantin Czernienko pracował w 


rzono dle 
pokoju. 


Kraju Krasnojarskim: jako kierownik Wydziału Propagandy | Agitacji no- 


i ujarekiego komitetów rejonowych partii, dyrektor Krasnoó- 
jarskiego Krajowego Ośrodka Szkolenia Partyjnego, zastępca kierownika 
Wydziału Agitacji i Propagandy, sekretarz Krasnojarskiego Komitetu Kra- 


o it. | 
od iai- Konstantin Czernienko studiował w Wyższej Szkole Organiza- 
torów Pracy Partyjnej przy KC WKP(b). Po zakończeniu nauki, od 1945 r. 
był sekretarzem Pienzenskiego Komitetu Obwodowego partii. W 1948 r. zo- 
staje skierowany do Mołdawskiej SRR i zatwierdzony na stanowisko kie- 
rownika Wydziału Propagandy i Agitacji KC Komunistycznej Partil Mol- 
dawii. Sprawująe tę funkcję wiele sił i umiejętności poświęcał budownictwu 

arczemu i kudturalnemu w republice, komunistycznemu wychowaniu 
ludzi pracy. 

W 1956 r. Konstantin Czernienko zostaje skierowany do pracy w aparacie 
KC KPZR, gdzie obejmuje kierownictwo sektora w Wydziale Propagandy. 
Jednocześnie zostaje powołany w sklad kolegium redakcyjnego czasopisma 
„Agitator”. Od 1960 r. pracował jako kierownik Sekretariatu Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR. W 1965 r. Konstantin Czernienko zostaje miano- 
wany kierownikiem Wydziału Ogólnego KC KPZR. W latach 1966—1971 był 
zastępcą członka KC KPZR. Na XXIV Zjeździe partii (w marcu 1971 r.) 30- 
staje wybrany członkiem Komitetu Centralnego KPZR, a w marcu 1976 r. 
na Plenum KC KPZR, które odbyło się po KXV Zjeździe partii — sekre- 
tarzem KC KPZR. 

Od 1977 r. jest zastępcą członka Biura Politycznego, a od 1978 r. człon- 
kiem Biura Politycznego KC KPZR. Jest deputowanym do Rady Najwyższej 
ZSRR VII—X kadencji, a także deputowanym do Rady Najwyższej Fede- 
racji Rosyjskiej X kadencji. m 

Konstantin Czernienko wchodził w skład delegacji radzieckiej na Kon- 
ferencję w sprawie Bezpieczeństwa i Współpray w Europie (Helsinki 1975 r.) 
uczestniczył w rokowaniach rozbrojeniowych w Wiedniu (1979 r.). - 

Konstantin Czernienko jest wybitnym działaczem partii komunistycznej 
I państwa radzieckiego. Na wszystkich stanowiskach, które powierzała mu 
partia, wykazał się dużymi zdolnościami organizatorskimi, pryncypialnością 
partyjną, wiernością wielkiemu dziełu Lenina, ideałom komunizmu. Konstan- 
fin Czernienko jest autorem szeregu prac naukowych na temat aktualnych 


problemów umacniania kierowniczej roli partii w życiu społeczeństwa ra- | 


dzieckiego, doskonalenia stylu I metod pracy partyjnej I państwowej, roz- 
woju demokracji socjalistycznej. , : 

Na czerwcowym (1983 r.) Plenum KC KPZR Konstantin Czernienko wy- 
£losił referat, w którym określone zostały najważniejsze kierunki doskona- 
lenia działalności ideologicznej KPZR we współczesnych warunkach. 

„ Za wielkie zasługi wobec Ojczyzny Konstantin Ustinowicz Czernienko z0- 
stał dwukrotnie uhonorowany tytułem Bohatera Pracy Socjalistycznej i trzy- 
krotnie odznaczony Orderem Lenina, tczykrotnie Orderem Czerwonego 
Sztandaru Pracy, wiełoma medalami Związku Radzieckiego. Jest laureatem 


Nagrody Leninowskiej. 
"Konstantin Czernienko jest kawalerem najwyższych odznaczeń państwo- 


wych krajów socjalistycznych. 


a RE 4 
9 lutego 1984 roku zmarł w Moskwie 
sekretarz generalny KC KPZR 
przewodniczący Rady Najwyższej ZSRR 


JURIJ ANDROPOW_ 


Kemitet Centralny 


" "Kouruntstycznej Partii Związku Radzieckiege 


Prezydium Rady Najwyższej NERO . 
Zwiąsku Socjalistycznych Republik Radzieckich - 
Rada Ministrów 

Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich MOSKWA 


W imieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej I jej Ko- 
mitetu Centralnego, Rady Państwa, Rady Ministrów, w imie- 
niu narodu polskiego składamy Komitetowi Centralnemu Ko- 
munistycznej Partii Związku Radzieckiego, Prezydium Rady 
Najwyższej i Radzie Ministrów Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich, wszystkim komunistom i bratniemu narodo- 
wi radzieckiemu wyrazy głębokiego żalu i współczucia w związ- 
ku ze zgonem sekretarza generalnego Komitetu Centralnego 
KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
towarzysza Jurija Władimirowicza Andropowa. 

Towarzysz Jurij Andropow był wybitnym działaczem partii 
i państwa radzieckiego, wiernym kontynuatorem dzieła Leni- 
na, oddanym bez reszty realizacji szczytnych ideałów komuniz- 
mu. Wniósł doniosły wkład w dzieło wszechstronnego rozwoju 
Związku Radzieckiego i umacniania jego bezpieczeństwa. 

Towarzysz Jurij Andropow odegrał wielką rolę w między- 
narodowym ruchu komunistycznym i robotniczym. Przyczynił 
się wielce do rozwoju i umacniania pozycji socjalizmu w świe- 
cie oraz potęgi jedności państw socjalistycznej wspólnoty. 

Z imieniem Jurija Andropowa łączy się konsekwentna i wy- 
trwała walka o pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe, e 
ograniczenie zbrojeń t rozbrojenie. Do ostatnich chwil swego 
życia podejmował niestrudzone wysiłki zmierzające do zapo- , 
bieżenia groźbie konfliktu nuklearnego. Ludzie pracy żegnają 
żarliwego bojownika © pokojowe współżycie narodów. o postęp 
społeczny, o wszechstronną współpracę międzynarodową. 

Towarzysz Jurij Andropow całą swoją działalnością wniósł 
wielki wkład w dzieło umacniania i rozwoju «wszechstronnych 
więzi braterstwa i współpracy łączących nasze partie, państwa 
1 narody. Pozostanie na zawsze w pamięci polskich komuni- 
stów i społeczeństwa polskiego jako przyjaciel socjalistycznej 
Polski, 

Wraz z całym narodem radzieckim, Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego, z rodziną Zmarłego, łączymy się w ża- 
łobie po zgonie wielkiego syna narodu radzieckiego i wybitne- 
go działacza międzynarodowego ruchu komunistycznego i ro- 


botniczego. 
WOJCIECH JARUZELSKI 
Warszawa, dnia 10 lutego 1984 r. HENRYK JABŁOŃSKI 


ERNI LINII X ZJAZDU PARTIĄ 


- (Przemówienie | sekretarza KC tow. WOJCIECHA JARUZELSKIEGO wygłoszone na XV Pienum KC) 


plenarne posiedzenie KC poświęciliśmy 
XV sprawom da zad z przygotowaniem 


Krajowej Konferencji Delegatów. Komi- 
tet Centralny przyjął podstawowe materiały, 
które k one © 


przedłoży ji.  Uzupełni 
_ wnioski z dzisiejszej dyskusji, jak również zgła- 
szane w roboczym trybie, 
obrad konferencji, wytyczną 
całej naszej partii. 


Idziemy na konferencję 3% sprawozdaniem 
s dotychczasowego przebiegu kadencji, szczegól- 
nie trudnej, ale i saczególnie pracowitej, nace- 
chowanej wielością form kolegialnej pracy. 
Przyporonę, że odbyliśmy. piętnaście plenarnych 
posiedzeń KC, na których podjęte zostały pod- 
stawowe problemy ideologiczno-polityczne oraz 
społecano gozpodarce. Były one zarazem zapi- 


i roli partii, jej politycznej i erganizacyjne) kon- 
dk 


Również stałą, w pełni sprawdzoną i wielce 

żyteczną formą regularnych kontaktów człon- 
ków Komitetu Centralnego z Biurem Politycz- 
nym, z Sekretariatem, stały się spotkania infor- 
eacyjno-konsultacyjne. Odbyło się ich 11 — 
w sumie trwały 19 dni. Opinii członków cen- 
tralnych władz partyjnych zasięgano również za 
pośrednictwem ankiet. Już siedmiokrotnie zwra- 
caliśmy się do członków Komitetu Centralnego 
e pisemne odpowiedzi na przesłane pytania. Uzy- 
skaliśmy wiele wartościowych, pożytecznych opi- 
nii. Wykorzystujemy je stosownie w pracy kie- 
sownictwa partii. 


Cenną formą działalności Komitetu Central- 
nego jest również praca 16 komisji problemo- 


gotowaniem posiedzeń pl 
alnego. Opiniowały projekty wielu ustaw 
sejmowych i najważniejęzych zamierzeń rządu. 
Opracowy wały i dały sprawosdania, oce- 
my i wnioski Komi 
Połitycznemu, Sekre 


Z minionych doświadczeń 
Miniene ćwa i pół rolm: dowiodły, że w partii 
nie mie może się dokonać bez Komitetu Cen 
Wszystkie najważniejsze decyzje i po- 
oparte na konsultacji z wami 


ów, że z m 
prawidłowe wnioski. 


Świadczy też e tym idea Krajowej Konferencji 
Delegatów. W instytucjonalnym kształcie, jaki 
został jej nadany przea IX Zjazd, jest ona ideq 
nową. Zrodziła się w wania za- 


nienia. 


Do zbliżającej się konferench przywiązujemy 
wielką wagę. Przedmiotem jej obrad będą bo- 
wiem kwestie o niezwykłej doniosłości dla partii, 
dla całego społeczeństwa. Na konferencji powi- 
nien zostać poddany wnikliwej, rzeczowej ana- 
lizie stan realizacji programu TX Zjazdu, linii 
socjalistycznej odnowy. Przy czym idzie o taką 
analizę, która otworzy nowy etap w procesie 
urzeczywistniania tego programu, zaowocuje no- 


wymi iniejatywami, skuteczniejszym działaniem. . 


Aby tak się stało analiza ta musi być nacecho- 
wana realizmem i krytycyzmem. Musi zmierzać 
do ujawnienia tego, co przeszkadza, utrudnia, 
hamuje. A jednocześnie — wydobyć najlepsze 
doświadczenia, wskazać to wszystko, co sprzyja, 
co można by lepiej wykorzystać. Trzeba zatem 
zogniskować wysiłki na rozpoznaniu nie zrea- 
lizowanych jeszcze możliwości, na opracowaniu 
metod i środków bardziej skutecznego osiągnia 
celów wytyczonych przez IX Zjazd. Nie mamy 
ku temv lepszej rękojmi niż stanowczość | kon- 
sekwencew całej partii w realizowaniu całości 
programu zjazdowego, jak wierność marksistow- 
sko-leninowskim ideałom. 


8 


wi Centralnemu, Biura 
atowi KG. Ł. sj 


Lenin mówił — „Cały duch marksizmu, cały 
jego system wymaga, aby każdą sytuację roz- 
patrywać, po pierwsze — historycznie, pe druzie 
— jedynie w powi ju s innymi, po trzecie 
— jedynie w zwi z 
czeniem historycznym”. Formułowany w ten spo- 
sób metodologiczny duch marksizmu zobowiązuje 
do konkretnego ujmowania zjawisk i procesów 
społecznych. Postulat ten należy mieć na uwadze 
również wtedy, gdy zastanawiamy się nad do- 
tychczasowym przebiegiem realizach program 
IX Zjazdu. W procesie tym wystąpiły różne 
okresy, z których każdy miał charaktery styczne 
cechy i szanse, zagrożenia i sprzeczności. Dia 
ie od IX Zjaz- 


okresu przedzjazdowego, a nas 
wprowadzenia 


du do VI Pienum, a właściwie 
stanu wojennego, znamienny był przybierający 
systematycznie na sile i agresywności napór sił 
kontrrewolucyjnych, który doprowadził do fak- 
tycznego zablokowania realizacji uchwał Zjazdu. 
Stan wojenny przełamał tę blokadę, stworzył 
warunki umożliwiające realizację uchwał zjaz= 
dowych, zadań socjalistycznej odnowy. Zwłaszcza 
od VII Plenum następuje wielopłaszczyznowy 
proces materializacji programu IX Zjazdu, po- 
twierdzenie wierności jego fundamentalnym za- 
łożeniom. Proces ten rozwija się wprawdzie nie- 
równomiernie w różnych dziedzinach, ale w każ- 
dej z nich toruje sobie drogę. Dla dynamiki jego 
przebiegu, dla jego skali i zakresu szczególnie 
ważne są zjawiska zachodzące w samej partii. 


Liczą się 
nie deklaracje, 
lecz fakty i czyny 


Zebrania i konferencje sprawozdawczo-wy bor= 
cze wykazały, że chociaż nie bez trudności, nie 
bez zahamowań, ideologiczna i organizacyjna 
konsolidacja partyjnych szeregów postępuje stale 
i systematycznie.. Znajduje to przede wszystkim 
eoraz silniejszy wyraz.w działaniu, w jego sku- 
teczności. Ale wciąż jeszcze długa i trudna droga 
przed nami. Musimy wparcie, niezachwianie dą- 
żyć do tego, by podstawą oceny organizacji, in- 
stancji, działaczy i wszystkich. członków : 


przede wszystkim — jak przyczyniają się do 


1 ezyny. 
jące wciąż © wskazaniach XIII Piemem, 


jesteśmy przeciwko ró węży Bi paęż kóz 
wyjałowieniu zadań z ich ideologicznej, politycz- 
nej, klasowej treści. Ale jesteśmy i musimy być 
za rzeczowością, konkretnością, imiennym adre- 
sowaniem zadań i ścisłym egzekwowaniem od- 
powiedzialności, za skrupulatną kontrolą wyko> 
A WSROD A RAA 
na | 


Do działalności partyjnej trzeba więc wpro- 
wadsać swego rodzaju rachunek efektywności 
ideowo-wychowawczej, politycznej, społecznej, 
gospodarczej. Stąd też — jak łe dziś słusznie 
postulował towarzysz Maniawski — powinniśmy 
działalność partyjną oceniać i rozliczać według 


jej merytorycznej zawartości, zasięgu oddziały 


wania, konkretnego wpływu na oczyszczanie, 
ugdrawianie i porządkowanie życia, a przede 
wszystkim według rezultatów poszczególnych 
przedsięwzięć. 4 

Z ducha IX Zjazdu wynika wzrost znaczenia 
krytycyzmu i samokrytycyzmu. Nie możemy 
o tym ani na chwilę zapomnieć. Miałem już oka- 
zję kiedyś obrazowo powiedzieć, iż każdy dzia- 
łacz, aktywista partii powinien mieć niejako 
„pod poduszką”, mieć stale w pamięci „Sprawoz- 
danie z prac komisji powołanej dla wyjaśnienia 
przyczyn t przebiegu konfliktów społecznych 
w dziejach Polski Ludowej”. Akcentuję to dla- 
tego, ponieważ w miarę umacniania się partii 
i postępów normalizacji, w miarę jeszcze nie 
w pełni wystarczających, ale już oczywistych 
esiągnięć, może zagrozić nam szkodliwe zaromt- 


mialstwo, ojenie, obniżenie 
poprzestawanie na aji oj wymagań, 


To dobrze, że minęła spieniona fala jedno- 
stronnego, pędzonego emocjami, podszytego de- 


"=. 


konkretnym doświad> 


magogią krytycyzmu. Ale krytycyzm 1 samo- 
krytycyzm leninowskiego typu, płynący z kdeo- 
wego zaangażowania, z siły przekonań, 38 sprze- 
eiwu wobec szła i gnuśnej przeciętności — jest 
partii potrzebny jak tlen do życia. 

Na tym tle nasuwa się refleksja dotycząca wie- 
da działaczy i instancji, w tym również i nas, 
Komitetu Centralnego. Otóż wypowiadając w 
sposób generalnie słuszny krytyczne oceny, pięt- 
nując zło — z reguły nie dopowiada się myśli 
do końca. 

A mianowicie — gdzie konkretnie to zło wy- 
stępuje? 

Czy nie znajduje się ono również obok manię 
w sfecze mojej działalności? 

Jakie są tego zła przyczyny? 

Kto ponosi odpowiedzialność? 

W jaki sposób poprawić sytuację? 

Niestety, do odpowiedzi na takie pytania już 
na ogół pryncypialność i propozycja rozwiązań 
nie sięga. 


Wzrasta woła wałki 
z przejawami zła 


Proszę Towarzyszy! W toku kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej znalazła dobitny wyraz 
ostrość klasowego widzenia zjawisk godzących 
w sprawiedliwość społeczną. Piętnowano zjawi- 
ska spekulacji, żerowania na trudnościach go- 
spodarczych kraju, drapieżność i bezczelne no- 
wobogactwo różnych „rekinów” naszej kryzyso- 
wej sytuacji. 


Kampania wykazała również, że w partii 
ksztaltuje się wola bardziej zdecydowanej walki 


z przejawami nieróbstwa, niegospodarności, mar- . 
 notrawstwa. Nie może być to jednak nurt wer 


balny. Obok niezbędnych działań władz, trzeba 
tę wolę potwierdzać na co dzień w każdej par- 
tyjnej organizacji. Musimy również na konfe- 
rencji zastanowić się współnie, jak walkę 06 
w praktyce skuteczniej realigsować, jak jej wy- 
miki oceniać i rozliczać. 


Niepokoi nas wszystkich fakt, że część ocga- 
mieacji — głównie mniejszych | mniej widocz- 
nych — nie wyszła ze stanu bierności, wiedzie 
anemiczny żywot. Niekiedy uspokaja je pozornie 
peryferyjne usytuowanie. Tymczasem przecień 
chodzi e dziedziny tak istotne społecznie, tak 6il- 
mie odczuwane przez ludzi pracy, jak handel, 
usługi, komunikacja, gospodarka mieszkaniowa, 
małe urzędy załatwiające mnóstwo spraw oby= 
wateli. To więc nie peryferie, hie dalekie za- 
plecze, lecz pierwsza linia walki e sprawną ©b- 
sługę potrzeb, o właściwy socjalistyczny stosunek 


|do człowieka, © sprawiedliwość społeczną. Od- 


powiednio do tego trzeba też traktować małe, 


ale społecznie niezwykle ważne organizacje par- 


tyjne. W tym kontekście, ustosunkowując się do 
wypowiedzi towarzysza Fidzińskiego, ehcę pod- 
kreślić s eałą ostrością potrzebę nieustającej 


uwagi i poszanowania dla listów, skarg, wnio- 


sków wysuwanych przez obywateli. Nie będzie- 
my godzili się z jakąkolwiek w tej materii opie- 
szałością i nonszalancją Co prawda j na tym 
edcinku jest lepiej niż było. Ale musi być jeszcze 
anacznie lepiej. 


Zwiększać rolę 
aktywu robotniczego 


Jak wskazał referat Biura Politycznego kam- 
pania sprawozdawczo-wyborcza ujawniła nie tyl- 
ko skalę dorobku, ale również rozliczne słabo- 
ści. i 

Przede wszystkim daje znać e sobie niedosta- 


tek pracy komitetów partyjnych z aktywem ro- 
botniczym i wśród robotników. Brak jest nadz! 


"m no w 


znego systemu włączania robotniczego ak- 
tywu przez instancje partyjne w proces podej- 
mowania decyzji. Wprawdzie do władz partyj- 
nych szczebia wojewódźkiego weszło więcej ro+ 
botników niż w poprzedniej kampanii, ale nadal 
„jest ich za mało. Przy czym trzeba podkreślić, 
zupełnie niezrozumiałą i rażącą wręcz nierów- 
nomierność występującą w tym względzie w po- 
szczególnych instancjach, zakładach i wojewódz- 
twach. Wyraaga to dodatkowej analizy i stosow- 
rej oceny pracy odpowiedzialnych towarzyszy. 

Irstancje powinny szerzej, efektywniej korzy» 
stać a udziału robotników w swoich pracach 
włączać ich do komisji i zespołów problemowych, 
a także powoływać grupy aktywu robotniczege 
do zajęcia się określonymi sprawami. Tam gdzie 
wybrano mało przedstawicieli klasy robotniczej 
do władz należy ich zapraszać na posiedzenia 
komitetów partyjnych i egzekutyw. Rzecz be- 
wiem nie tylko w formalnej reprezentacji, lecz 
w pozyskiwaniu dla praktycznego, partyjnego 
działania mądrych, bojowych rzeczników robo- 
niczej sprawy. 

Towarzysz Maniawski wysunął propozycję de8- 
konania odpowiednich zmian w regulaminie wy» 
borów partyjnych władz, jak również rozpatrze- 
nia niektórych aspektów statutu pod tym wła- 
śnie prorobotniczym kątem. Projekt wspommia- 
nego regulaminu jest wciąż w trakcie opinie 
wania. Do czasu Krajowej Konferencji Delega- 
tów odbędą się jeszcze dwie konsultacje. Pre- 
pozycje zgłoszone w ich trakcie roapatczy kra- 
jowa konferencja i podejmie odpowiednie de- 
cyzje. Natomiast ewentualne zmiany statutowe 
wprowadzić może jedynie zjazd. 


Musimy także konsekwentnie, planowo przy- 
gotowywać robotników, zwłaszcza młodych, de 
partyjnego awansu, a w szczególności do peł. 
nienia funkcji w partii. Przygotowanie to po- 
winno przebiegać w taki sposób, wyposażać ich 
w taką wiedzę, by mogli pełnić te funkcje 
ź pożytkiem i z pełmą osobistą satysfakcją. 

Ważiym akcentem robotniczej orieltacji na- 
szego działania będzie zamierzone przeprowadze- 


ne w II kwartale br. otwartego pienum Ke- 
mitetu Centralnego, a więc faktycznie . ogólno 


polskiej narady z udziałem szerokiego grona pare 


tvjuych i bezpartyjnych przedstawicieli klasy ro- 
botniczej,j a zwłaszcza zakładowych organizacji 
partyjnych, związków zawodowych, samarządów, 
weteranów pracy To włuśnie — XVI plenuna 
— pragniemy poświęcić robotniczemu charakte= 
rowi partii, roli i znaczeniu klasy robotniczej 
w państwie socjalistycznym. przeobrażeniom 
kraju. Już dzisiaj myśleć należy o odpowiednim 
przygotowaniu tego pienumn. 


W toku kampanii spruwozdawczo-wyborczej 
słusznie podkreślano konieczność wzmożenią 
pracy politycznej z kadrą kierowniczą na wszyst- 
kich szczebiach, od samej administracy jno-go- 


spodarczej „góry” do mistrza i brygadzisty. Ak-- 


centowali to szczególnie mocno robotnicy, *owa> 
rzysze © dużym doświadczeniu zawodowym 4 
partyjnym. Zwracane również uwazę na styl 
pracy i kierowania. Chodzi e to, aby chroniąe 
i budując autorytet przełożonych pracowitych 
i kompetentnych, wymagających lecz przystęp- 
nych, jednocześnie obnażać i eliminować peeu- 
doautorytety klikowe, sztuczne, nadęte, które są 
zawalidrogą w procesach porozumienia i wata, 
w odbudowie zaufania de partii, do władzy lu- 
dowej. 


Od młodych zależy 
kształt Polski jutra 


dak zasnaczone w referacie kampania spre- 


wozdawcao-wyboreza uwypukliła poważne słabe” © 


ści w pracy z młodym pokoleniera. Godzić się 
z tym nie możemy. Walka e młodzież, e jej se- 
cjalistycne wychowanie, e jej postawy — 6% 
walka © perspektywy rozwoju socjalizmu w Ra- 
szej ojczyźnie. 


Jest oczywiste, że kształt Polski dnia jutraeł- 
siege zależy od młodych. Te omi decydować będą 
* przyszłych losach naszego kraju. Dlatego sa- 
daniem naszej partii naszym obowiązkiem jest 
współtworzenie razem z młodzieżą, z jej Orga- 
MiEACjami takich zasad i form życia społecmegą 


które zagwarantują i zdynamisują socjalistyczny, 


' twórczy charakter przemiań. Świadomość tego 


zadania jest — zwłaszcza pe IX Pilenum — dość 
powszechna. Jednakże fakty świadczą o tym, że 
jeszcze niewystarczająco inspiruje ona do dzia- 
łania. Nie wątpimy, że z tego również konfe- 
rencja wyciągnie stosowne wnioski. 


W dzisiejszej dyskusji towarzyszki. Pawłowska 
i Brewińśka podjęły problema awansu społecz 
nege kobiet, ich usytuowania w życiu parńli 
I państwa. Obecny stan jest rzeczywiście nie- 
zadowalający. Wchodzą bu miewątpliwie w grę 
i obiektywne przyczyny, ale przede wszystkim 
przełamać należy różne subiektywne, wręcz 
wsteczne bariery i zahamowania. Przy czym sy- 
tuacja kształtuje się bardzo niejednolicie. Np. to- 
warzysz Nowak dzieląc się doświadczeniami 
mówił, że w KW Wałbrzych istnieją pod tym 
względem proporcje korzystne. Ale ogólny wnio- 
sek jest taki, że musimy bezwzględnie zwiększyć 
szanee dla kobiet, których wiele odpowiada wy- 
mogom osiągania coraz wyższych szczebli w pra- 
€y partyjnej, administracyjnej i gospodarczej, 
w służbie naszej partii i ludowego państwa. Są- 
drę, iż propozycje Komisji Kobiet Komitetu Cen- 
tralnego opracowane z Wydziałem Kadr KC oraz 
z Urzędem Rady Ministrów pozwolą nam podjąć 
w tej materii bardziej konsekwentne | skutecz- 
niejsze niż dotąd kroki. 


W dzisiejszej dyskusji, w referacie i pozwólcie, 
że podsumowaniu — nie będziemy mówili © 
wszystkim, a więc i e tak ważnych problemach 
jak sojusz robotniczo-chłopski oraz sytuacja na 
wsi. Jedynie prugnęe poinformować, iż niezudługo 
chcielibyśmy przeprowadzić wspólne posiedzenie 
Biura Politycznego Komitetu Centrainego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Prezy- 
dium Naczelnego Komitetu  Ziednoczonege 
Stronnictwa Ludowego poświęcone ocenie rea- 
lizacji uchwały wspólnego XI Plenum. Będzie to 
również stosowny, sojuszniczy akcent przed zbli- 
żającym się kongresem Zjednoczonego Stronnie- 
twa Ludowego. e 

Nie ponuszalizny rówmeżł tak ważnego Obszari 
tematycznego jak sytuacja wśród izteligencji (je- 
śli nię liczyć akcenty płacowego i. pregliżowo=, 


„moralnego, e którem.w odniesieniu do..służby : 
zdrowia mówił tow! Fidziński i co:będzie wkróte'* 


ce w stosowny sposób podjęte i rozwiązane). Ale 
pominięcie dziś tego tematu nie oznacza jego 
niedostrzegania, a tym bardziej lekceważenia. 
Musimy ożywić i rozszerzyć nasze oddziaływanie 
wobec intelirench, w szczególności inteligencji 
naukowej, twórczej, inżyniery no-technicznej, 
nauczycielskiej. Jest ona w państwie socjali- 


stycznym naturalnym sojusznikiem klasy robot 


niczej i chłopów. Partia widzi i docenia inte- 
ligencję, jako niezwykie ważną i niezastąpioną 
siłę w socjalistycznym rozwoju, w postępie na- 
ukowo-technicznym, we wzbogacaniu życia du- 
chowego narodu, w budowie poinyślnej przyszło- 
ści naszego kraju. 


Ucryńmy z wyborów 
wielki krok 
w kierunku 
porozumienia narodowego 


Istotną .słabością naszej pracy pomostaje nadal 
tdeowo-polityczna edukacja w samej partii — 
6 czym mówiliśmy obszernie na XIII Pienumra. 
Aby skutecznie słabość tę przezwyciężyć, a za- 
danie rozwiązać, musimy uwolnić się od poku- 
tującego jeszcze wśród wielu członków parti 
przekonania © szkoleniu partyjkiym jako swege 
rodzaju marginesowym „dodatku” de właściwej 
pracy politycznej. Zachodzi pilna konieczność de- 
konania bardziej wnikliwej analizy dotychcza- 
sowych doświadczeń szkolenia pawty jnego. Jeśli 
w niedługim czasie nie osiągniemy w tej dzie- 
dzinie wyraźnych jakościowych postępów, %e 
musimy się liczyć z osłabieniem ideowo-polityca- 
nego oddziaływania członków partii oraz orga- 
nizacji partyjnych w otaczającym ich środowi= 
sku. Do tego nie wołno nam dopuścić. 


Na XII posiedzeniu plenarnym mówiliśmy, że 
w ciągu ostatnich kilku laś nasze partyjne i oby- 
watelskie myślenie, uwikłane w dramaturgię kry- 
zysowych wydarzeń, skupiło się głównie na prze- 


- szłości oraz dniu dzisiejszym. Z natury rzeczy 


osłabła myśl o długofalowych perspektywach so- 
ejalistycznego rozwoju Polski. Osłabły motywacje 
z tą myślą związane. Trzeba je pobudzić, wy- 
obraźnię społeczną zwrócić ku ' przyszłości. Jest 
to niezwykle ważny kierunek oddziaływania par- 
til. Deklaracja ideowa oraz materiały do dyskusji 
ned programem partii pozwolą nam rozwinąć te 
oddziaływanie, którego mtaczenia dla odbudowy 
przewodniej roli partii w naszym społeczeństwie 
nie sposób przecenić. 

Zbliżają się wybory do rać narodowych. Będą 
nie tylke wyrazem stosunku do programu i kan- 
dydatów lecz aktem opowiedzenia się „za” lub 
„przeciw” głównym, fundamentainym dia narodą 
i państwa raejom. Widzimy w nich niezwykie 
ważny etap politycznej, społecznej i psychelo= 
gicznej normalizacji. Pragniemy, aby był to wieł- 
ki krok w kierunku porozumienia narodowego. 
Porpzumienia konkretnego, na gruncie patrito- 
tycznej motywacji, socjalistycznych zasać i s0- 
cjalistycznej odnowy, przy uwzględnieniu świa- 
topogiędowej, społecanej i ge prosłu ludzkiej 
TÓŻNOCOŚNOŚCI. 

Wielkie problemy we wszechstronny | różne- 
rodny, a przede wszystkim w konkretny, nama- 
ealny sposób przełamują się w pryzmacie lokal- 
nych sytuacji, potrzeb i możliwości. Co prawda 
naród żyje i pracuje w Polsce ale Polska dzieł 
się na województwa, miasta, dzielnice i gminy. 
Różne są w nich warunki, poziom gospodaro- 
wania, osiągnięcia i wudności. W takich realiach 
odbywać się będzie kampania wyborcza. Aktyw- 
ny, gospodarski, obywatelski stosunek do potrzeb 
1 zadań swego terenu może i powinien jednoczyć 
ludzi, tworzyć antidotum, uodparniać na dest- 
rukcyjne oddziaływania, na skłócenie i szkodliwe 
podziały, przyczyniać się do odradzania i rozwoju 
społecznej aktywności. 


Wybory będą rzeczywiście wyborami. Szeroke 
przekonsujtowane decyzje idące w tym kierunku 
tryktujemy, jako jeden z podstawowych czynni 
ków odzyskiwanie epołecznege «nufania, uwie- 
rzytelmienia programu IX Zjazdu. 


Liczymy się z aktywnością przeciwnika. Już 
od początku płyną wezwania i instrukcje typu: 
„Bojkotować, skreślać wszystkich: wrzucać do 
urn puste koperty” itd. itp. Awankunicy i tym 
razem poniosą klęskę. To, ce nie udalłe się im 
w 1981, tyrana bardziej nie uda się w 1984 r. Roa- 
sądek i argumenty za Polską ustabilizowaną 
i bezpieczną muszą wziąć górę. 


Ze swej strony musimy uczynić wszystko, by 
dowieść, że idziemy drogą socjalistycznej edne- 
wy. Wydobyć i uwypuklić s ordynacji te, ce 
nowe. Zadbać 6 autentyzm i nośność tak prog- 
ramów lokalnych, jak głęboko damokratycziega 
trybu wysuwania kandydatów. Upowszechnić 
nowatorskie treści ustawy e radach narodowych 


1 samorządzie terytorialnym, jake jednej z film- 


damentalnych reform socjalistycznego systernu 
politycznego w Polskiej Rzeczypospolitej Lado- 
wej. 

instancje | organizacje partyjne powinay już 
myśleć e wyłanianiu rzeczywiście najlepszych 
kandydatów. To omi będą głównymi postaciami 
kampanii wyborczej. Jest przede wszystkim 
sprawą partil, robotniczej partii, satroszczyć się 
by było wśród nich wielu robotników, wieły 
przedstawicień młodego pokolenia, osób bezpac- 
ty jnych. 

Dobrze wykorzystać trzeba czas 
przed Krajową 


encją 
Delegatów 


Czas dzielący nas od konferencji powinien sa- 
owocować głęboką refleksją nad przebytą drogą 


Ciąg dalszy na str. 6 


Wierni linii IX Zjazdu 


Ciąg dalszy ze str. 5 


1 czekającymi nas zadaniami. Czas ten powin- 
niśmy również wykorzystać na spotkania z de- 
legatami, z załogami zakładów pracy. Wszystko 
%o lepiej nam unaoczni czego. od konferencji 
oczekują członkowie partii i całe społeczeństwo, 


jak oceniana jest realizacja uchwał IX Zjazdu. 
Dokonajmy zgodnie z naszym partyjnym su- 


mieniem wewnętrznej samooceny. Odpowiedzmy 


sobie, czy e naszej własnej podstawowej organi- 


zacji partyjnej, czy e całej partii można powie- 


dzieć „ta sama, ale<nie taka sama”? Jakie 'są 
w tej dziedzine osiągnięcia, a jakie słabości? 


Do przygotowania zonfterencji podchodzimy 
W TZECŁOWY, TODOCZY sposób. Dlatego też Biuro 
Polityczne jeszcze przed konterencją podejmie 
kilka węzłowych spraw. Między innymi: | 


— rozpatrzy kolejną informację o realizacji 
postanowień XIII Plenum Komitetu Centralne- 
o; = | | 
— Ocęni informację e realizacji wniosków 
agłosżonych ma zabraniach i konferencjach spra- 


NA i” 


LJ 


wozdawczo-wyborczych kierowanych do władz 
partyjnych i państwowych; 

- — omówi kierunki doskonalenia niektórych 
zasad polityki mieszkaniowej; 

- — zapozna się z opinią Komisji Odpowiedzial- 


mości Konstytucyjnej, zwłaszcza w przedmiocie 


usprawnienia struktury i organizacji zarządzania 
państwem; | 

' — przedyskutowane będą na tle iunkcjonują” 
cego obecnie systemu kontroli w państwie, pro- 


pozycje dotyczące kontroli robotniczo-chłop- 


skiej. 

Ocena sytuacji w kraju wskazuje, iż po ko- 
rzystnych amianach wyegzekwowanych w okre- 
sie stanu wojennego, nastąpił nawrót, a nawet 
odcinkowe nasilenie niektórych negatywnych, 
w tym przestępczych zjawisk. Stosownie do in- 
tencji XIV Plenum Rada Ministrów w dniu 
2 grudnia ub. r. podjęła uchwałę o powołaniu 
Komitetu Rady. Ministrów ds. Przestrzegania 
Prawa, Porządku Publicznego i Dyscypliny Spo- 
łecznej. Na jednym z najbliższych posiedzeń Biu- 
ra Politycznego i Prezydium Rządu zapoznamy 


. się z podstawowymi kierunkami działalności tego 


komitetu. Ocenimy jednocześnie przestrzeganie 
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tow, TADEUSZA PORĘBSKIEGO) 


28 stycznia br. zakończyły się konferencje wo- 
ódzkie PZPR. Tym samym dobiegła końca 
pania sprawozdawczo-wyborcza w naszej 

partii, zainaugurowana decyzją XIII plenarnego 
posiedzenia KC PZPR w: dniu 15 października 
1983 r. Przeprowadziliśmy je w stosunkowo krót- 
pz 2 praktycznie w przeciągu 3 miesię- 
CY. 4... 

Porównując warunki dła działania partii_w 
trzech okresach : przed 1980 r., w latach 1980—1981 
4 obecnie należy stwierdzić iż mimo wielu trud- 
mości zaistniały pełniejsze możliwości dla pra- 
widłowego funkcjonowania naszych wszystkich 
egniw. Wśród nich wyróżnić należy: 

Możliwość rzeczywistego podejmowania inicja- 
tyy LORRRYAE bape i organizacyjnych przez POP 
w warunkac 
spodarką narodową, w tym wprowadzenia zasad 
samorządności. 

Systematyczne kontakty władz partyjnych i 
państwowych ae społeczeństwem, a przede 
wszystkim z klasą robotniczą oraz uwzględnianie 
zgłaszanych na tych spotkaniach wniosków i de- 
zyderatów w konstruowanych przez nas prog- 
ramach. Wprowadzenie na stałe do praktyki Ży- 
cia publicznego instytucji konsultacji społecz- 
nych oraz jawności życia partyjnego i państwo- 
wego. 

Ustalenie jako stale obowiązującej reguły 
— Obowiązku współdziałania władz partyjnych 
i państwowych z podstawowymi ogniwami par- 
yjnymi w zakresie przyjmowania wniosków 
i postulatów załóg. Praktyka ta stwarza moż- 
liwości wpływu członków partii na kształtowanie 
. rozwiązywanie różnych spraw ich społeczno- 

ci. 

Wyeksponowanie w programie i praktyce dzia- 
łań naszej partii walki o sprawidliwość społeczną 
i o interesy klasy robotniczej oraz obowiązku 


przeciwstawienia się słu i wszelkiej k 
ludzkiej, . WARZWARE 


ó 


zreformowanego zarządzania go-. 


Partia i jejj ogniwa uzyskały więc lepsze a za- 


razem trudniejsze, bo związane z większą sa- 


modzielnością i odpoweidzialnością, warunki do 


działania. Zwiększyła się ilość płaszczyzn, na; 


których należy pracować i walczyć. 


To właśnie jest ta istotna różnica pomiędzy 
stanem obecnym a przeszłością. Z tego punktu 
widzenia, mimo wszystkich krytycznych ocen 
i uwag, stwierdzić należy, że nasze ogniwa par- 
tyjne stają się stopniowo bardziej aktywne niź 
w przeszłości. Prawdą jest, że nie ze wszystkimi, 
dzisiaj liczniejszymi i samodzielnymi zadaniami 
sobie jeszcze radzą. Szczególnie dużo do zrobie- 
nia jest w sferze ich oddziaływania na bezpar- 
tyjnych, w zakresie organicznej pracy politycznej 
w miejscach pracy i zamieszkania. (...) 

Przechodząc do omawiania przebiegu ostatniej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej należy 
stwierdzić, iż partia nasza uczyniła kolejny krok 
na drodze konsolidacji organizacyjnej oraz ide- 
ologicznej, a tym samym większej skuteczności 
działania. (...) ; 


; Poparcie społeczne 
dla reform 


Członkowię partii na zebraniach i konferen- 
ejach wyrażali zdecydowaną wolę kontynuowa- 
nia zapowiedzianych na IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe reform politycznych, społecznych i go- 
spodarczych. Powszechnego poparcia udzielano 
idei budowy frontu porozumienia narodowego, 
rozszerzania społecznej bazy PRON. 

| organizacjach partyjnych utrwala się prze- 
świadczenie o potrzebie pogłębienia sojusznicze- 
go współdziałania ze stronnictwami politycznymi 
— ZSL i SD. Pozytywnie oceniono pracę komisji 
współdziałania w województwach, niektórych 
większych miastach oraz gminach. Ma ona tam 


charakter stały I przynosi dobre rezultaty. Wska= 


prawa iumacnianie praworządności w kraju, 
skuteczność walki z przestępczością, a zwłaszcza 
z kradzieżami i spekulacją oraz z różnego rodza- 
ju patologią społeczną, przeciwdziałanie marno- 
trawstwu i niegospodarności, zapobieganie nad- 
miernym nie uzasadnionym zyskom. Równocze- 
śnie komitet, wychodząc naprzeciw społecznym 
postulatom, inicjuje dokonanie zaostrzającej no- 
welizacji niektórych ustawowych oraz innych 
przepisów karnych, procesowych, lokalowych itd. 


Realizuje się także szereg innych przedsięwzięć 
-. zmierzających do uaktywnienia walki z przestęp- 


esością. 

Mamy prawo powiedzieć, że podejmujemy za- 
dania, które wynikają z uchwał, nie szczędzimy 
wysiłków na ich realizację. Wszystko to świad- 
czy, że pozestaliśmy i pozostajemy wierni linii 
IX Zjazdu, linii porozumienia, walki, socjali- 


stycznych reform. W jej realizacji nie brakło» 


nam ani stanowczości, ani cierpliwości. W nie- 
wyobrażalnie trudnych warunkach zrobiliśmy 
niemało. Ale musimy zrobić jeszcze więcej! 

Od konferencji oczekujemy obiektywnego 
spojrzenia | sprawiedliwej oceny naszej działal- 
ności. Świadomość zarówno osiągnięć i doko- 


nań, jak również nie wykorzystanych rezerw . 


oraz nie przezwyciężonych słabości mobilizuje 
i uzbraja, chroni przed rutyną, pobudza do dzia- 
łań bardziej skutecznych, a przez to do lepszej 
służby sprawie robotniczej, ludziom pracy, 80- 
ojalistycznej ojczyźnie. 


żywśrio, że idea sbjuszniczego współdziałania po-. 


winna znaleść szersze odbicie w nowych, bar- 
dziej skutecznych formach pracy na szczeblu ko- 
mitetów miejskich i gminnych oraz podstawo- 
wych organizacji partyjnych z kołami ZSL, SD. 
Ma to istotne znaczenie dla kształtowanią za- 
angażowanych postaw szerokich kręgów społe- 
czeństwa, wyzwalania inicjatyw, budowy poro- 
zumienia narodowego. Jest to szczególnie ważne 


w obliczu zbliżającej się kampanii wyborczej do 


rad narodowych. 


W toku zebrań i konferencji wiele uwagi po- 
święcono roli i pozycji orzanizacji party jnych 
wobec wszystkich ogniw systemu społecznego 
w zakładzie pracy — związków zawodowych, sa- 
morządu pracowniczego, organizacji społeczno- 
-zawodowych, młodzieżowych. Członkowie PZPR 
dostrzegają potrzebę rozszerzania i umacniania 
wpływów partii w tych orgnizacjach. (...) 

Deklarowana na zebraniach i konferencjach 
konieczność zwiększania udziału członków partii 
w działalności związków zawodowych, nie za- 
wsze jest jeszcze powszechnie popierana akcesem 
wstępowania do nich. 

Rekomendacja: „każdy członek partii człon- 
kiem związków zawodowych”, formułowana w 
wytycznych Biura Politycznego w sprawie kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej, nie została jesz- 
cze zrealizowana.  - 

Na zebraniach i konferencjach dużo uwagi po- 
święcono problematyce pracy partii z młodzieżą, 
jej organizacjami oraz sytuacji politycznej I ideo- 
logicznej w środowisku młodzieży. troską 
stwierdzono, że skuteczność procesów wycho- 
>, w tym środowisku jest niewystarcza- 

ąca. (...) | 

Kampania potwierdziła, że przyjęty przez par- 
tlę kierunek reform gospodarczych znajduje po- 
parcie społeczne. Z dużym krytycyzmem spoty” 

ają się wszelkie odstępstwa od przyjętych zasad 
reformy, wykorzystywanie jej mechanizmów dla 
osiągnięcia nie-uzasadnionych wynikami ekono- 
micznymi Korzyści. Powtarzały się zgłaszane 


zresztą wcześniej wnioski o konieczności dopro-. 


wadzenia zasad i zrozumienia reformy do każ- 
dego ogniwa produkcyjnego i stanowiska pracy. 
W odróżnieniu od konferencji zakładowych, gło- 


—  MIDaaZa bd | | 


sy krytyczne na ten temat na konferencjach wy. 
ższego szczebla miały charakter bardziej ogólny, 
z mniejszą ilością akcentów samokrytycznych, 
Przyczyn występujących zjawisk inflacyjnych, 
niegospodarności, 
się przeważnie w działaniu ihnych zakładów, 
a mniej na własnym terenie. (...) 


" Przebieg zebrań i konferencji wskazuje na du- 

że wyczulenie członków partii na problemy pozio- 
mu życia i warunków bytowych społeczeństwa. 
_ Były one podnoszone na tle funkcjonowania całej 
gospodarki. Wyrażone oceny cechowało zrozumie- 
nje uwarunkowań wewnętrznych i zewnętrznych. 
"Ze szczególną troską i niepokojem mówiono e 
"spadku stopy życiowej niektórych grup społecz- 
nych; zwłaszcza emerytów i rencistów. Z drugiej 
strony akcentowano zjawisko spłaszczenia płac w 
wielu zakładach gospodarki uspołecznionej i. na 
tym tle osłabienia motywacji do efektywniejszej 
'oraz wydajniejszej pracy. Szereg organizacji par= 
tyjnych nie dostrzega jeszcze wielu rezerw pro- 
dukcyjnych, organizacyjnych, kadrowych tkwiące 
cych we własnych zakładach. 

Sprawnie przebiegała kampania sprawozdaw= 
czo-wyborcza w organizacjach partyjnych ludo- 
wego Wojska Polskiego. Była ona dobrze przy- 
gotowana tak pod względem merytorycznym jak 


i organizacyjnym. Dyskusja nacechowana była 


pryncypialnością i rozwagą. (...) 


Nowym wielce pozytywnym zjawiskiem w 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej było po- 
« rządkowanie przez POP i OOP spraw osobo- 


„wych. 
Na 4199 zebraniach skreślono lub wydalono 
1904 członków i kandydatów. Ten moment jest 
godny podkreślenia. Równocześnie w okresie 


kampanii przyjęto w szeregi partii przeszło 5000 
kandydatów, w tym znaczną ilość młodych To- 


botników. (...) 
Istotnym zadaniem zebrań i konferencji by 


wybory nowych władz partyjnych. (...) a 


W tym miejscu zachodzi potrzeba ustosunko- 


wania się do składu socjalnego nowo wybranych 
władz. Prawdą jest, że udział robotników i chło- 
pów w tych władzach jest niższy od ich udziału 
w składzie partii, natomiast nieprawdą jest, że 
spadł on w porównaniu z poprzednią kadencją. 
W składach KW zakończonej kadencji robotnicy 
stanowili 19,7 proc. ogółu członków, w obecnej 
jest ich 27,1 proc; chłopi odpowigdnio 11,5 i 13,9 
proc. 

W składach instancji pierwszego. stopnią 
kształtuje się on podobnie jak w poprzedniej ka- 
dencji. (...) | i owa PROKOP, W 


Należy dodać, że w składzie władz partyjnych 


Wszystkich szczebli zbyt duży jest — z punktu 
widzenia zdrowego życia społecznego — udział 
nie inteligencji w ogóle, to znaczy nie inżynie- 
rów, nauczycieli, lekarzy, lecz przedstawicieli 
kręgów kierowniczych. Nie będzie tó' wbrew złu- 
dzeniom ułatwiało pracy partyjnej. 


Charakterystycznym zjawiskiem w dziedzinie 
stanu liczebnego naszej partii jest nierówno- 
mierność rozłożenia jej sił w poszczególnych śro- 
dowiskach, a nawet wewnątrz nich, oo łatwo za- 
obserwować na przykładzie bez mała każdego 
większego zakładu, każdej gminy. Również z 
gruntu odmienna bywa sytuacja w niektórych 
sąsiadujących ze sobą wydziałach produkcyjnych 
czy oddzielonych miedzą wsiach. (...) | 


Z zasięgu dokonanych zmian wyciągnąć trzeba 
praktyczne wnioski. Po to byśmy nie przeżywali 
ao NNeg0 „siodła” w pracy. partyjnej, nie- 


jest natychmiastowe zorganizowanie - 


szkolenia dla nowo "wybranych towarzyszy, 
przede wszystkim pierwszych sekretarzy i człon= 


ków organów wykonawczych i kontrolnych. () 


Potrzeba zwiększenia 
aktywności — 


t Kampania! ujawniła potrzebę zwiększenia ak- 
ywności organizacji i komitetów partyjnych 


w środowiskach ich działania. Jest to niezwykle 
ważne dlą dalszego odzyskiwania i pogłębiania 
wpływu partii w społeczeństwie, (..) 


Nadal część organizacji partyjnych, zwłaszcza 
a liczebnych, nie wykazuje dostatecznej ak- 
a aż prężności działania. Są one często za- 
suofona w obliczu problemów, które mają roz- 


Wiązywać, a w konsekwencji nie są w pełni zdol- 


hy d0 akty wnego oddziaływania na środowiska. 
sty anizacje te działają przeważnie na wsi, w in- 
s 2 I w urzędach administracji terenowej, 
+ r wkach obsługujących ludność, w sferze 
akacji kultury, służby zdrowia, handlu, komu- 


marnotrawstwa, doszukiwano 


"winni lic 


Pośrzebują one wsparcia politycznego i orga- 
e; m ze strony komitetów partyjnych. 


Nie wykorzystywane są w pełni potencjalne 
siły partii Dotyczy to zwłaszcza aktywu POP, 
komitetów i organów kontrolnych którego liczba 
w całej partii wynosi około 371 tys. Stosowany 
przez wiele lat system działania komitetów 
gminnych i równorzędnych ukierunkowany jest 


„przeważnie na -pracę z I sekretarzami tych Or--- 
ganizacji, bez uwzględnienia pozostałych sekre- 


tarzy, członków egzekutyw, grupowych partyj- 
nych „oraz niefunkcyjnego aktywu. W małym 
stopniu do bieżącej pracy partyjnej wykorzysty- 
„wane są całe składy komitetów i organów kon- 
trolnych. Na tym tle krytycznie oceniona została 
również praca komisji problemowych komitetów 


' partyjnych, szczególnie gminnych 1 miejsko- 


-gminnych. Jest to istotny uszczerbek dla wew- 
nętrznej działalności partii oraz jej szerszego od- 


działywania na środowisko. 
Kampania ujawniła potrzebę wzmożenia pracy 

ideologicznej. Problematyka ta podnoszona była 

na zebraniach i konferencjach wszystkich ogniw 


partii. Wskazywano, że głęboko naruszony i z tru- 


dem odtwarzany system szkolenia AE jć nie 


daje jeszcze oczekiwanych rezultatów. (... 


Skala i rozległość występujących jeszcze nie- 
dostatków pracy wewnątrzpartyjnej jest bardzo 
zróżnicowana w poszczególnych organizacjach. 
Wynikają one z niedoceniania w przeszłości przez 
część komitetów partyjnych i ich aktyw prob- 
lematyki wewnątrzpartyjnej. Rezultaty kampanii 
wskazują jednak na przełamywanie w partii tego 


negatywnego zjawiska. (...) | 


Kampania potwierdziła, że. wytwarzają się 
nowe stosunki między POP a instancjami oraz 
między instancjami a ich organami wykonawe 
czymi. Znajduje coraz lepiej właściwe dla siebie 
miejsce aparat partyjny — trzeba te nowe sto- 
sunki umacniać, rozwijać i pilnie ich strzec przed 
pojawiającymi się tu i ówdzie zakusami wywo- 
dzącymi się z minionej w partii epoki. W toku 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej ożywiły się 
grupy partyjne, powstało też około 500 nowych. 
Coraz powszechniej zyskuje sobie prawo oby 
watelstwa system partyjnych zadań indywidu- 
alnych, choć zdarza się jeszcze sporo nieudole 
ności w ich określaniu i egzekwowaniu. (...) 


Wszystkie te pozytywne przejawy życia wew- 
nątrzpartyjnego znalazły należne im odbicie i 
potwierdzenie w kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej. Co jednak szczególnie ważne — nie bu- 


dzą one niezadawólenia; dostrzegańta, iż ią tę dos -|" 
A ds, ZE Ę 


ą 
gt atatcj 


piero zalążki trwałych zjawisko swom 
wzbogacenia, upowszechnienia, 'starannej" 
pielęgnacji. Nie zabrakło także świadomości, że 
te wszystkie dobre zaczątki mają groźnego prze- 


'ciwnika w pozostałościach rutyny, bezduszności, 


biurokratyzmie i w niebezpieczeństwie ich re- 


cydy wy. 


/ Generalnie jednak oceniając, stwierdzić trzeba, 
Że partia wyszła z kampanii sprawozdawczo-wy- - 


borczej wzmocniona, bardziej świadoma swoich 
możliwości, niedostatków i zadań. (...) SE 

W najbliższej przyszłości oczekują nas trzy 
wydarzenia o doniosłej politycznej randze. Są 


kampania wyborcza do rad narodowych, 


uroczystości 1-majowe, * 
obchody 40-1ecia PRL. 


Nieodzowny jest w nich aktywny udział naszej 
partii. Szczególnie wielę aktywności powinny 
wykazać ogniwa partyjne w kampanii wyborczej. 
Kampania ta stworzy wielką szansę nawiązania 
szerokiego dialogu ze społeczeństwem i włącze- 
nią wszystkich obywateli do współtworzenia, 
a następnie realizacji lokalnych programów wy- 


borczych w jej toku zrodzonych. Musimy dołożyć 


wszelkich starań, aby wyłonić najlepszych. naj- 


' bardziej szanowanych i ofiarnych kandydatów 


na radnych. Jesteśmy zdania, iż z naszej par- 
tyjnej rekomendacji wśród nich znaleźć się po- 


(-.) > | | 
Kampania sprawozdawczo-wyborcza wykazała, 


że obok pilnych spraw bieżących naszą szcze- 
. gólną uwagę koncentrować powinniśmy na kilku 


węzłowych problemach. | 
Pe pierwsze — na sprawach gospodarczych. 
Najpilniejsze zadanie w tej dziedzinie sprecyzo- 
waliśmy na XIV Plenum KC PZPR. Jego uchwa- 
ły obowiązują wszystkie nasze ogniwa, należy je 
konsekwentnie realizować. | 
Pe drugie — na sprawach stałego umacniania 


naszej partii. Pierwszoplanowym zadaniem będzie 


t. 
tu uzbrojenie w możliwie krótkim czasie wszys 
kich członków naszej partii w. podstawową wie- 


zni bezpartyjni działacze, aktywiści. 


dzę marksistowsko-leńinowską oraz znajomość 
naszego programu. kj 
Niezwykle ważna jest również racjonalna rozż- 
budowa szeregów partyjnych, w szczególności 
wśród klasy robotniczej I młodych obywateli. (...) 
Rozbudowując organizacje partyjne nie powin- 
niśmy jednak popełniać błędów przeszłości. 


W partii jest wyłącznie miejsce dla ludzi ide- 
owych, społeczników i dobrych pracowników, 
gotowych służyć sprawie naszego ustroju, socja= 
listycznej Polsce. | 
"Sprawą bardzo istotną jest zaprogramowar e 
i podjęcie konkretnych przedsięwzięć zmierz: - 
jących do zwiększenia naszego oddziaływania 1% 
bezpartyjnych, skupianie ich wokół ogniw pa:- 
tyjnych np. dla opracowywania koncepcji rcz= 
wiązania konkretnych spraw. (...) 


Kolejnym problemem jest dalsze doskonalen e 
konsultaejj przeprowadzanych w partii i poza 
partią, a dotyczących istotnych probienów spo- 
łeczno-politycznych. Muszą one być starannie or- 
ganizowane i przeprowadzane z należytym wv- 
przedzeniem w stosunku do terminu. w który:a 
w danej sprawie zapaść ma decyzja. Wydaie sę 
też potrzebne poprzedzanie niektórych pienar- ' 
nych posiedzeń KC czy KW dyskusją we wszyst= 
kich ogniwach partii. 

Uchwały instancji partyjnych powinny micć' 


charakter bardziej Kierunkowy tak, by pozosta - | 


wiały POP większą samodzielność w określenia 
konkretnych sposobów ich realizacji. (...) | 
Pe (rzecie — zachodzi pilna konieczność stane 
łegó wspierania działalności związków zawudoa 
wych i organizacji młodzieżowych. 
Postawione zadanie: wszyscy członkowie partii 
w związkach zawodowych — jest nadal w pełni 


aktualne. Chodzi też o coś więcej — o aktywne 


działanie członków partii w ruchu związkowym, 
Wspierać powinniśmy organizacje młodzieżowe 
w ich niełatwym przecież działaniu, ale pamiętać 
trzeba, że bardzo duża część młodzieży jest nie 
zrzeszona. To nie może być pole niczyje. Partią 
musi na tę młodzież także bezpośrednio oddzia- 
ływać. (...) | 

Nadszedł też czas, aby w każdym zakładzie 
pracy, w każdej instytucji był opracowany i re- 
alizowany plan pracy na rzecz ideowo-politycz- 
nego obywatelskiego wychowania młodzieży. 


Pe czwarte — zachodzi potrzeba wzmocnienia 
ofensywności naszego oddziaływania na środo- 


; wisko opiniotwórcze, ną inteligencję. (...) 


©; , Na półmeiku realizacji 
"uchwał IX Zjazdu > 


Środowiska te szczególnie silnie zainteresowa- 
ne są stwarzaniem im również możliwości wpły- 
wania na rozstrzyganie o istotnych sprawach na- 
szego kraju. Powinniśmy gwarantować taki 
wpływ wszystkim tym, którzy nie są przeciwko 
socjalizmewi. ; 

Jesteśmy na półmetku realizacji uchwał 1X 
Nadzwyczajnego Zjazdu. Zjazd nakreślił linię 
programową odradzania się partii, przejęcia 
przez nią inicjatywy przezwyciężania przyczyn 
i skutków krvzysu. Jego uchwały są wdrażane 
w Życie społeczne, gospodarcze i polityczne, 
mimo trudnych uwarunkowań: wewnętrznych 


i zewnętrznych. , | 

Uzyskaliśmy wydatny postęp w stabilizacji ży- 
cia politycznego i spółecznego. Jest to rezultat 
przyjętej na zjeździe linii porozumienia i walki. 
Rozszerzają się płaszczyzny porozumienia, kurczą 
się wpływy przeciwnika politycznego. | 


Wkroczyliśmy w etap przywracania równowagi 
ekonomicznej kraju mimo stworzonych nam 
przeszkód ze strony szeregu państw kapitali- 
stycznych, zwłaszcza administracji prezydenta 
Reagana. Uzyskane rezultaty, choć jeszcze - 
skromne, byłyby niemożliwe bez wysiłku ludzi 
pracy, zwłaszcza klasy robotniczej. W tym prze- 
jawia się jej patriotyzm i polityczna mądrość, 
Zbiorowy wysiłek patriotyczny znacznej części 
naszego narodu wspierany sojuszniczą pomocą 
krajów wspólnoty socjalistycznej. przede wszyst- 
kim ZSRR. daje rękojmię pomyślnego likwido- 
wania skutków kryzysu gospodarczego, chociaż 
mamy świadomość, że nie będzie to ani proste, 


ani łatwe. , 
Rozwój kraju jest ściśle uzależniony od ak- 


* tywności społecznej [ produkcyjnej ludzi pracy. 


Wiodąca rola w tym zakresie przypada naszej 
partii oraz siłom politycznym wspierającym jej 
program socjalistycznej odnowy. Tylko jednolita 
ideowo i politycznie, zwarta organizacyjnie par- 
tia kierująca się. w swym działaniu zasadami 
marksizmu-leninizmu zdolna jest przewodzić na- 


rodowi w budowie socjafizmu w Polsce. 
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stycznia br. obradowała -Cen- 
31 tralna Komisja Rewizyjna. 

Omawiano projekt sprawuzda- 
mia na zbliżającą się Krajową Kon- 
tferencję PZPR oraz przebieg kam_ 
pani sprawozdawczo-wyborczej w 
parui, W jej toku nastąpiły poważ- 
ne zmiany w składach terenowych 
kcmisji rewizyjnych: na  szcąeblu 
podstawowym i zakładowym działać 
będzie 75 proc. członków i prawie 
20 proc. przewodniczących komisji, 
krzy wybrani zostali po raz 
perwszy. Również duże zmiany na- 
siądiiy w WKR. Rodzi to potrzebę 
s.koienia tych nowych działaczy i 
oświadomienia «m rangi i kompe- 
$encji organów rewizyjnych, jak 
sownież zapoznania z konkretnymi 
'mnc.cdami pracy. 


| Do statutowych zadań wynika- 
Jących z postanowień IX Zjaadu 


p.rii nawiązał w swym wystąpie- 


n.u przewodniczący CKR Kazimierz 
Morawski. Przypomniał on, że IX 
Zjazd rozszerzył uprawnienia orga- 
mow rewizyjnych na badanie reali- 
gicji uchwały zjazdowej, postano- 
miech plenów KC i innych decyzji 
partii. Łączy się z tym analiza sty- 
Bu i metod działania instancji, or- 
ganizacji i aparatu partyjnego. Che- 
Gzi e te, aby partia chołała I umia- 
da poddawać się kcatroli, Fa włże- 


Plenumń CKR" 


mego dobra, Rzecz w tym, aby nie 
zatracać samokrytycyzmu, nie fa- 
scynować się doraźnymi osiągnięcia- 
mi. Chodzi o to, aby stale kontro- 
lować zgodność partyjnego Głowa z 

Mandat IX Zjazdu zobowiązuje 
więc komisje rewizyjne i ich człon- 
ków do wrażliwości, bezkompromi- 
sowości, do żmudnej analizy poczy* 
nań komitetów partyjnych, zarazem 
do życziiwej pomocy w usuweniu 
braków i upowszechnianiu dodrych 
doświadczeń. Przewodniczący CKR 
podkreślił, że wwagi i wnioski z 
działalności rewizyjnej przekazywa- 
ne są kierownictwu partii, %tóre 
traktuje je bardzo wnikliwie. 

Po IX Zjeździe CKR l komisje ite- 
renowę zajęły się 46 tematami i o- 
pracowały 102 materiały pokomtro!- 
ne. Najwięcej uwagi poświęcono 8- 
nalizie załatwiania skarg i zażaień, 
daje to bowiem dobry obraz potrzeb 
i nastrojów społecznych, sprawności 
organów administracji oraz wrałii- 
wości partii aa kłopoty ludzkie. 


PARTYJNA SAMOKONTROLA 


Jósef Oleksy, kierownik Biura 
CKR, referując szczegółowo wyniki 
wyborów do komisji rewizyjnych, 
zaznaczył, żę przygotowaniu do nich 
list kandydatów towarzyszyło maiej- 


sze zainteresowanie i wnikliwość - 


niż do komitetów, Wynika to z nie- 
doceniania w pełni ich rangi, nada- 
nej praez 1X Zjazd. Stąd duże mnia- 
my personalne, stąd wielu towarzy> 
szy nowych bez większego doświad. 
cemenia. Sytuacja ta wymaga z jed- 
nej strony działalności szkolenio- 
wej, z drugiej zaś troski o adobycie 
wysokiej pozycji w całokształcie 
działalności partyjnej. Mówca zwTó- 
cit uwagę na niezbędność bezpośred- 
niej pomocy oałonków CKR w 
pracy komisji terenowych, szczegól- 
nie w tym pierwszym okresie po 
wyborach. Przestrzegł równocześnie 
przed niebezpieczeństwem pewnego 
zmęczenia komisji rewizyjnych w 
miarę oddalania się w czasie od IX 
Zjazdu PZPR, przed osłabieniem 
teh działalności kontrolnej. 

W dyskueji zabrali głos $owarxy= 


z 


sze z kilka wożewództw, m.in, Baz- 
bara Kubacka, Bożcna Sikora, Ja 
Skarbewski, Maria Stadnioka dzie- 
Jąc się swymi doświadczeniami £ 
pracy. Z wypowiedzi tych wynikało, 
że na tle ogólnego wzrostu prestiżu 
komisji rewizyjnych, rzeczowego ko- 
rzystania z ich uwag i wniosków 
przez instancje partyjne zdarzają 
się przypadki niechętnego trakto- 
wania ich poczynań, braku pomo- 
cy w stwarzaniu warunków do pra- 
cy w terenie, traktowania Jako dzia- 
łaczy „drugiego rzędu”. Dotyczy $o 
zapraszania na narady partyjne, 
korzystania z Pomocy technicznej, 
transportu itp. Są to tylko pozor- 
nie drobne sprawy, w rzeczywistoś- 
€i utrudniają one poważnie działa]- 
ność, niekiedy tworzą klimat anie- 
chęcenia. 

Rzecz oczywista, że takie zawi- 
ska nałeży eliminować. Jak pod- 
kreślił w zakończeniu obrad Kaz- 
mierz Morawski, statutowa ranga 
komisji rewizyjnych powinna wy- 
kluczać poczucie niższości ich człon- 
ków wobec złonków instancji pa!- 
tyjnych. Partia, która pełni kienow. 
miczą rolę w państwie, a co za tym 
idzie kontroluje instytucje państwo- 
wę może to czynić skutecznie, kie- 
dy nauczy się sama poddawać kon- 


troli. 
LW. 


końcu stycznia odbyło się XII 

plenarne posiedzenie Central- 

aej Komisji Kontroli Partyj- 
acj z udziałem przewodniczących 
WKKP. Obrady prowadził praewod- 
m:czący CKKP Jerzy Urbański. 

W związku ze zbliżającą się Kra- 
ową Konferencją Delegażów PZPR 
Prezydium CKKP przedstawiło pro- 
jekt informacji, ilustrującej swoją 
Gziałalność od IX Nadzwyczas 
Zjazdu partii. | 77 777700), 

Wypełniając swe stałutówe obo- 
miązki CKKP konsekwentnie wsepie. 
tała realizację zjazdowych uchwał, 
koncentrując się przede wszystkim 
pa walce 2 siłami, które dążyły do 
osłabienia partii przez podważanie 
jej marksistowsko-leninowskiej $oż- 
samości. Efektywnie wspomagała 
przedsięwzięcia Komitetu Centralne- 
go i Biura Politycznego, zmierzające 
Go konsolidacji i umocnienia partii, 
rozszerzenia jej więzi z ludźmi pra- 
cy, a także realizacji programu wy- 
prowadzenia kraju z kryzysu. Jed- 
nocześnie CKKP zdecydowanie rea- 
gowała na odstępstwa ©d zasad 
etycznych, jakie dały się zauważyć 
w postępowaniu niektórych człon- 
ków partii. W tym okresie wytwo- 
rzył się nowy typ stosunków między 
KKP a organizacjami i instancjami 
partyjnymi, polegający na kształto- 
waniu się właściwego stosunku w 

partii do kontrolnych poczynan. 

W miarę stabilizowania się sytu- 
acji w kraju, kierując się zasadą 

jedności ideologii, polityki i ekono- 


miki, CKKP z komisjami terenowy- 


mi rozszerzyła działalność wymie- 
rzoną we wszelkie objawy niegospo- 
darności, marnotrawstwa, zaniedby- 
wania zawodowych obowiązków i 
przedkładania partykularnych inte- 
resów nad dobro ogólnospołeczne. 
Kierowano się zasadą, że skuteczne 
reagowanie na niegospodarność. musi 
obejmować nie tylko bezpośrednich 
sprawców, lecz również tych 'człon= 
ków PZPR, którzy z tytułu nadzoru 
ponoszą odpowiedzialność za mar- 
notrawstwo mienia ' społecznego. W 
związku z tym CKKP zobowiązała 
KKP wszystkich szczeblu do szyb- 
kiego i systematycznego wykorzy- 
stywania w swej działalności ustaleń 
organów kontroli państwowej Ins- 
pekcji Sił Zbrojnych 'i organów 


Plenum CKKP- 


ZGODNIE ZE STATUTOWYMI 


ścigania dotyczących nieprawidłowo- 
ści gospodarczych zawinionych przez 
członków partii. KKP występowały 
przeciw przejawom wypaczania re- 
formy gospodarczej w przedsiębior- 
stwach: 

Od IX Zjazdu komisje kontrełi 
partyjnej wydaliły s PZPR łącznie. 
4.059 osób a 4.367 esobom wymie- 
rzyły inne kary. W 1982 r. zakoń- 
czone saostały (rozpoczęte pazed 1X 
Zjazdem) badania zarzutów o łama- 
nie zasad moralnych przez niektó- 
rych ezłonków partii, również na 
eksponowanych stanowiskach. Lu- 
dzie, którym udowodniono zarzucane 
czyny, ponieśli stosowne kary. 

Naruszanie zasad etycznych, a 
więc wykorzystywanie stanowisk do 
czerpania nieuzasadnionych korzyści 
osobistych, niewłaściwy stosunek do 
mienia społecznego, protekcjonizm, 
nadużywanie alkoholu itp. zjawiska 
aemoralizacji były powodem wyklu- 
ezenia 2 partii 1.078 osób I ukarania 
1.694 osób. Za zachowania sprzeczne 
z ideowo-politycznymi pryncypiami 
PZPR, zajmowanie postaw kapitu- 
lanckich lub naruszanie centralizmu 
demokratycznego KKP  wydaliły 
2720 osób i wymierzyły 1.741 innych 
kar. W tym samym czasie komisje 
KP usunęły z fartyjnych szeregów 
261 osób i wymierzyły 932 kary o0s0- 
bom, którym udowodniono niegospo- 
darność, zaniedbywanie obowiązków 
zawodowych, antyspołeczny egoizm 
— a więc postępowanie utrudniające 
przezwyciężanie kryzysu. | 

Ważnym odcinkiem walki było 
stanowcze reagowanie na przejawy 
odradzania się arogancji wcbec opi- 


- 
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nii społecznych, zjawiska korupcji, 
sobiepaństwa, kumoterstwa, kliko- 
wości i biurokratyzmu. Kosmisje 
wspierały podejmowane przez kie- 
rownictwo partii działania, wymie- 
rzone w tego rodzaju deformacje. 
CKKP i terenowe komisje przy- 
wiązywały dużą wagę do rzeczowego 
traktowania sygnałów ludzi pracy, 
partyjnych i bezpartyjnych, wyraża» 
nych w listach bądź skargach kie- 
rowanych do komisji. Od połowy 
1881 r. do keńca 1863 r. de CKKP 
wpłynęło przezzło 2-560 pisemnych 
skargę. Ponad. 15880 skarg etrzymały 
wejewódzkie KKP. Ich prawidłowe 
mu rozpatrywaniu służą kontrole or- 
ganizowane przez CKKP. Pożądana 
jest jednak większa stanowczość 
KKP w reagowaniu na niewłaści- 
we postawy tych członków partii, 
których stosunek do skarg i listów 
jest biurokratyczny, bezduszny. Trze- 
ba również przyznać, że w dotych- 


czasowej praktyce KKP zbyt mało. 


jest przypadków surowego, partyj- 
nego osądu tłumicieli uzasadnionej 
krytyki. Za niewystarczające uzna- 
mo również reakcje niektórych tere. 
mowych KKP na sygnały o negsa- 
tywnych zjawiskach w życiu 'społe- 
czno-gospodarczym, pojawiające się 
w prasie, radio i telewizji. Potrze- 
bę zmiany powyższego stanu rzeczy 
CKKP uważa za niezwykle ważną 
aprawę. 

W informacji podkreślono, iż sy- 
stematycznie była oceniana i dosko- 
nalona działalność orzecznicza komi. 
sji. CKKP nieustannie -zwracała 


uwagę terenowym komisjam na po-- 
trzebę pryncypialności, a jednocze-. 


śnie rozważnego decydowania w 
trakcie podejmowania uchwał. Cho- 
dziło o to, aby — zwłaszcza po IB 
grudnia 1981 r. i zgodnie z uchwałą 
VII Plenum KC — nie dopuścić do 
prób odwetu, bądź braku obiekty- 
wizmu podczas rozpatrywania zarzu- 
tów wysuwanych wobec członków 
partii. Podkreślano potrzebę dania 
szańsy tym towarzyszom, którzy zro- 
zumieli błędność zajmowanego u- 
przednie stanowiska i samokrytycz- 
nie dali temu wyrdz na zebraniach 
DO YJNYCH, czy też przed komisjami 
P. SE 


Rrowadząc statutową działalność 
CKKP kładła duży nacisk na ebie- 
ktywizowanie (własnych terenowych 
komisji) ocen personalnych, szczegó- 
łowe badanie zarzutów i wyciąganie 
właściwych wniosków z prowadzo- 
nych spraw. Na szczeblu centralnym 
i w województwach zacieśniła się 
współpraca komisji z komisjami re- 
wizyjnymi PZPR. 


Na Pienum przedstawiono najbliż- 
sze i długofalowe kierunki prac Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej: 
umacnianie ideologicznej i organiza” 
cyjnej zwartości PZPR, podnoszenie 
poczucia odpowiedzialności Członków 
partii na każdym stanowisku pracy 
za realizację zadań gospodarczych 
i społecznych oraz rozwijanie więzi 
CKKP z terenowymi komisjami 
kontroli partyjnej i podstawowymi 
organizacjami party jnymi. 


CKKP zatwierdziła „Informację o 
działalności od 1X Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR”, uwzględniając zgło- 
szone w dyskusji uwagi i wnioski. 
Informacja ta zostanie przekazana 
delegatom na Krajową Konferen- 
cję. 

Ponadto wioeprzewodniczący 
CKKP Tadeusz Nówicki złożył spra- 
wozdanie Prezydium z prac komisji 
w 1983 r. i omówił udział KKP 
w kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej PZPR. Podczas kampanii wy- 
brano 1158 komisji podstawowego 
stopnia, w których działa 10320 to- 
warzyszy. Do wojewódzkich KKP 
wybrano 1716 towarzyszy, w tym 18 
nowych przewodniczących. 
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Jest dziś juł faktem bezspornym, ie po przejściowym osłabieniu, 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza weszła w okres konsolidacji 


j aktywnej pracy, jedności działania i wytrwałości w realizacji. 
uchwał [X Nadzwyczajnego Zjazdu. Widocżne są rezultaty naprawy 
przez nią błędów okresu poprzedniego. Znajduje to coraz pow- - 


szechniejsze uznanie i poparcie w wielkiej, 78 milionów członków 
liczącej, rodzinie partii komunistycznych i robotniczych świata. 


Nie sposób 
"zapomnieć, 


ść w najtrudniejszym dła naszej pac- 
tii i kraju okresie życziiwe zaozu- 


nam pomóc morałiną i ; 
Wapierała nasze racje na arenie 


międzynerodowej. Jej przywódcy, 

-. się na tematy polskie, 
niezmiennie akcentowali zaufanie do 
PZPR. Nie wątpiói w jej zdolność do 


ATELAWSEKIOZO 
1983 roku, przywódcy partii i rządów 
ozłonkowsekich swój stosumek do na- 


szego kraju okreśbibi następująco: 
wewnętrzne są i 
tylke 
praca Polskę. Socjalistyczna Polska 
może uawsze liczyć na meralne, po- 
lityczne i gespodarcze wsparcie brat- 
mich państw socjalistycznych”. 

Przywódcy KPZR i innych brat- 
nich partśi wysoko ocenili postawą 
polskich komunistów, którzy — jak 
podkreślano — na swoje barki wzięli 
wielką odpowiedzialność, podejmu- 
jąc we właściwym momencie i wła- 
snymi siłami zdecydowane działania. 
Posbużyło ono nie tyłko Polsce, lecz 
całej współnocie socjalistycznej i 
było niezwykle ważne dla bezpie- 
czeństwa europejskiega. 

Duże znaczenie dla naszej pati 
i naszego kraju oraz dla zamanife- 
stowania przyjaźni i wiarygodności 
partnerskich sojuszniczych sżosun- 
ków miały wizyty I eckretarza KC 
PZPR Wejciecha Jaruzelskiego w 
1982 roku w Związku Radzieckim, w 
Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej, Czechosłowacji, na Węgrzech, w 
Bułgarii i RumuniL Wszystkie wy- 
kmzały wagę braterskiego współdzda- 
łanńa politycznego i goqpodarczego 
w rozwiązywaniu wspólnych proble= 
mów, zrozumienie dla naszej sytu- 
ach wewnętrznej i poparcie dla knii 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej 
partii. Przyczyniły się do poszerzenia 
współpracy ekonomicznej, poprawy 
jej jakości i efektywności, umocniły 
wiacygodność Polski jako sojusznika 
1 przyjaciela. 

W ubiegłym roku z rewizytą do 
Polski przybyli przywódcy partii 
Niemieckiej 
tycznej, Czechosłowacji i Węgier. 
Wkrótce gościć będziemy w naszym 
kraju przywódcę Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej. Wróciły do normy, 
a nawet 


zwielokrotniane 
zostały kontakty 


cobocze przedstawicieli naszej partii 
Z czołowymi dzialaczami i aktywem 
terenowym parti krajów socjali- 
stycznych. W latach 1982—1983 nasza 
partia gościła 124 grupy robocze ko- 
munistów radzieckich. Z Czechosło- 
wacji przybyło 40 grup roboczych, 
z Bułgarii 22 e NRD 359. Wreszcie 
z Węgier przybyło 16 grup robo- 
Czych, z Rumunii 8 a z Jugosławii 
2, Najwięcej grup roboczych, jak 
2 tego zestawienia wynika, przybyło 
z NRD, a to ze względu na inten- 
sywną współpracę | województw 
Przygranicznych, 


Republiki  Demokra-. 


W omawianym okresie do ZSRR 
wyjechały 124 grupy robocze dzia- 
łaczy naszej partii, do Czechosłowa- 
cj 44 do Buyacii 20, do NRD 429 
na Węgry 14, do Rumamfi 4 4 do Ju- 
gosławii 1. | 

Było więc wiele okazji do rozmów, 
przedstawiania swoich racji, lepsze- 


delegacji partii z całego świata stała 
się terenem licznych spotkań i roe- 
mów naszej dalegacjhi z przedstawi. 


cielami innych partiś komunistycz- 


nych i robotniczych, 


Dwuastronne i wielostronne. ano 
kania, które się w latach 1962-28 Biż : 


były, służyły wzajemnemu zbliżeniu 
poglądów ś£ oceń, wymianie informa- 
cji dotyczących rozwiązania wewnę- 
trznych spraw budownictwa socjali- 
stycznego i wyłyczaniu wepółnej 
stratogii na arenie midędzynacodo- 
wej. 

Niezależnie od wspomnianych wti- 
zyt i rewizyt oraz konferencji na 
szczeblu centralnym i wojewódzkim 
wymieniano lektorów, rozwijała się 
wepółpraca swiązkowców, organiza- 
chi młodzieżowych, zakładów pracy, 
jnstytucji kułturalnych I naukowych. 
Poszerzona została współpraca 
dziennikarzy I wydawców. 

Przed kilkomą tygodniami Zarząd 
Główmy RSW „Prasa-Książka- 
Ruch” zawarł pięcioletnią umowę 
e współpracy z radziecką Agencją 
Prasową „Novosti”. Umowa obejmu- 
je wszystkie wydawnictwa, dzienniki 
4 czasopisma wchodzące w skład na- 
czej spókdzielni. Przewiduje wymia- 
nę bezdewizową dziennikarzy i wy- 
dawców, wymianę materiałów puk- 
licystycznych 4 książek, wzajemną 
pamoc w drukowaniu książek i bro- 
Stur oraz pomoc w ich rozpowszech- 
nianiu na rynku partnera 

Agencja „Novosti” nie jest jedy- 
nym partnerem RSW. Współpracuje 
ona z innymi wydawcami ZSRR, 
utrzymuje i rozwija współpracę z 
wydawcami i kolporterami książek 
i prasy pozostałych krajów socjałt- 
stycznych, 


"Ta ezeroka współpraca międzypar- 
tyjna poświadcza ogromne zaczenie 
poznawania zdobytych £ zdobywa- 
nych doświadczeń w budownictwie 
socjalistycznym dla lepszego zrozu- 
mienia' cię i zebranią 
wiedzy dla potrzeb własnych. Wia- 
domo, iż w każdym kraju socjali- 
stycznym poszukuję się własnych 
najskuteczniejszych sposobów roz- 
woju, odpowiadających stanowi sił 
wytwórczych. W każdym kraju na- 
szego obozu podejmowane są przed- 
sięwzięcia mające na calu doskona- 
lenie zarządzania i organizacji życia 
społecznego. Jednoznacznie na ten 
temat wypowiadział się niedawno 
zmarły przywódca KPZR Jurij An- 
drepow podczas czerwcowego pie- 
nacnego posiedzenia KC w 1983 
roku: „„ddwa ostatnie dziecięciolecia 
wzbogaciły nasze wysSbrażenia e 
świecie socjalizznu, wyraźniej poka- 
zały, jak jest on różnorodny i słe- 
żony. Istnioją wiełkie różnice w go- 
spodarce i kulturze poszczególnych 
krajów socjalistycznych oraa w 5po- 
sobach 1 motodach rozwiązywania 
sadań budownictwą socjalistycznego, 
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3 dar ledię adzy sej będzie en sprdj 


dziej jednolity”. 


Bezpośrednie kontakty i wzajemny 
przepływ rzetelnych publikacjh i ma- 
teriałów poznawczych sprzyja prze- 
myśleniem porównawczym, pozy- 
tywnie wpływa na stan wzajemnych 
stosunków Dowiodła tego praktyka 
ostatnich lat. 


poseł sj 
zrozumienie 


spraw polskich i decyzji naszej par- 
tii wykazują taxże te partie komu- 
nistyczne i robotnicze, które zyłasza- 
ły lub zgłaszają jeszcze wobec nas 
zastrzeżenia "i uwagi krytyczne, 
Przedstawiciele KC PZPR uczestni- 
czyłi we wszystkich zjazdach tych 


partii, które odbyły śię w ostatnich ' 


latach. Byta zatem okazja wyjaśnić 
wiele wątpliwości powstałych często 
na skutek braku rzetelnych informa- 
ch. 

Umocnił się przede wszystkim po- 
glyd wyrażony przez sekretarza ge- 
neralnego KC FPK na XXIV Zjeż- 
dzie tej partii w lutym 1982 roku: 
„Nasze słanowiske — powiedział 
wtedy Georges Marchais — polega 
na tym, by nie czynić niczego, ce 
sprzyjałoby konfrontacji wewnętrz- 
nej w Polsce lub międzynarodowe- 
mu konfliktowi”. 


Francuska Partia Komunistyczna 
od początku zajmuje życzliwe i re= 
alistyczne stanowisko wobec Polski. 
Członek KC FPK Jacques Estager 
na łamach „L'Humanite" w arty- 
kule zatytułowanym „Nadzieja po- 
wraca” polemizował z głosami bur- 
żuazyjnej prasy jakoby zniesienie 
stami wojennego nie niosło za sobą 


jeny. „Kwierdzą tak ed 


żadnej . zmiany. 
— pisał on — którzy mieli nadzieję 


na destabdlizację tege kraju, dcsta- 
biHzację, która miała mioć poważne 
konsekwencje dła współnoty krajów 
socjalistycznych”. | 

W kolejnym artykule z lipca 1983 
rokni tenże autor stwierdza: „cel, do 
jakiego się dąży (w Polsce — uwaga 
I.W.) że rekonstrukcją socjalizmu 
bardziej demokratycznege i skutecz- 
niejszego, bardziej zgodncge z pol- 
skónał realiami, a zwłacszza E plu- 
ralizmem społecznym. Na tej właśnie 
basie Polska weszła, stosunkowe 
szybke, na drogę stabilizacji poli- 
tycanej” 


Podobnie e Polsce wypowiadają 
się dziś przedstawiciele większości 
partiń komumistycznych 4 robotni- 
czych w krajach kapitalistycznych 
i rozwijających się. 


Z życzliwym 
zrozumieniem 
traktują decyzje i działania podjęte 
i podejmowane przez PZPR, .. -_ 


+ 


Najbardziej sporne punkty widze» 
nia na sprawy polskie wywodzą się 
głównie z Włoskiej Partii Komuni- 
stycznej, Koniimistycznej Partii Bel- 
gii i Komuniatycznej Partii Holandii, 
W miarę upływu czasu ustępować 
one będą jednak faktom, bo tak! jest 
bieg dziejów. Słuszność obranej dro- 
gi i dokonania poświadczają trafność 
w krytycznym momencie zdarzeń 
przedsiębranych decyzji. Chociaż 
jeszcze dzić budzą one w niektórych 
partiach pewne zastrzeżenia, to stop- 
niowo modułuje je czas, wyniki 
działania naszej pactii w rozwiązy- 
waniu spraw kraju i gej działalność 
na arenie międzynarodowej, w mię- 
dzynarodowym ruchu robotniczym 
którego jest aktywnym i uznanym 
sojusznikiem i partnerem, 


Rozbieżności w ocenie wydarzeń 
w Polsce ustępują także w obliczu 
największej potrzeby współczesnego 
świata, jaką jest niezbędność zażeg- 
nania zagrożenia dla jego istnienia 
przez amerykańską politykę zbrojeń, 
Ale też nic nie zwalnia nas z obo- 
wiązku zdawania sobie sprawy z 
togo, Że za błędy trzeba płacić Od 
nas samych zależy najwięcej, od tego 
— jak szybko wyjść potrafimy z 
kryzysu, odbudować zaufanie do 
partii związać z nią na dobre i zie 
własną klasę robotniczą, odnowić 
życie kraju i na trwałe zabezpieczyć 
je przed nawrotami przyczyn, które 
rodziły społeczne wstrząsy. 


Od naszych postępów. na tej dro- 
dze zależy również samopoczucie 
partii komunistycznych i robotni- 
czych w krajach kapitalistycznych 
i rozwijających się, siła i zwartość 
obozu socjalistycznego. 

Z tego także powinniśmy sobie te- 
raz i już zawsze zdawać sprawę. Jest 
w tym też i nasz internacjonalistycz= 
ny obowiązek. 
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grudnia ubiegłego roku Wydział 


odnie z harmonogramem działań 


lenia partyjnego 
N lustracji tej obok 
iczyli członkowie Komisji 


w 199 najwięk- 
pracowników 
kdeolo- 


e komisji ideologicznych KW, pra- 


ł 


jewódzki 
wraz z płynącym 2 niej 


branych, a więc mało efektywne, nie 
pozostawiające większego śladu w 
umysłach ich uczestników. Różna 
była też frekwencja na tych zaję- 
ciach. Wahała się w granicach od 40 
do 0 proc. 
Niski poziom zajęć szkoleniowych 
tłumaczono alejednokrotnie specyfi- 
ką zebrania ideologicznego, które 


w jakiejś części poświę- 


z reguły | 
cone jest bieżącej problematyce or- 


ganizacyjnej, €zy beż produkcyjnej. 
Okazuje się, że aktualne zagadnienia 
produkcji, czy też kwestie s0€ 

„bytowe * mocno absorbują 


tak 

uczestników tych sebrań, że często 
brakuje czasu na omówienie prob- 
lemów ideowo-politycznych. W ia- 
kich warunkach wykładowca szk0- 
lenia partyjnego nie może ukierun- 
kować dyskusji zgodnie z potrzebami 
zajęcia. Wśród najczęściej podejmo- 
wanych zagadnień bieżących domi- 
nują problemy zaopatrzenia 1 płae. 


towych ae 
obecnie najwłaściwszą łormą pracy 
szkoleniowej. Zwracano uwagę, że 
zwoływanie dodatkowych zebrań 
szkoleniowych dla wszystkich człon- 


. ków organizacji partyjnej byłoby za- 


daniem nierealnym w sytuacji, kiedy 
nie jest powszechnie przestrzegana 
zasada statutowa mówiąca, że POP 
odbywają zebrania w miarę potrzeb, 
ale nie rzadziej niż raz w miesiącu. 
(Kontrola potwierdziła fakty łama- 
nia tej zasady). 


Praca z wykładowcami 


W tej sytuacji pozostaje dobrze 
przygotować sebrania ideologiczne 
(wrócimy do tej sprawy) oraz prze- 
prowadzić je przez odpowiedniego 
wykładowcę. Lustracja potwierdziła 
opinie wyrażane przez aktyw, 
obecnie ezsynnikiem decydującym o 
jakości szkołenia jest jnkość kadry 


wykładowców, stopień ich przygote- 
wania, ich umiejętności dydaktyczne - 
oraz zaangażowanie 
pracę. 


w wykonywaną 


Niestety, stan tej kadry w bada- 


nych organizacjach. partyjnych nie 
jest 
liczbowy „wygląda nawęt zachęcają” 
co, gdyż w 199 zakładach funkcjo- 
nuje łącznie 4423 

szkolenia partyjnego, 
różnych organizacji 

względem bardzo 
takie organizacje, 
liczną grupą wykładowców w pełni 


zadowalający. Ogólny wskaźnik 


wykładowców 
ale sytuacja 
jest pod tym 
zróżnicowana. 

które dysponują 


zaspokajających — przynajmniej od 
strony ilościowej — potrzeby szko- 
leniowe, ale w wielu zakładach wy- 
kładowców jest mało, a czasarni nie 
ma ich w ogóle. | 

Sprawą najważniejszą jest słaby 
ma ogół stan pracy merytorycznej 
z kadrą wykładowców. Najczęściej 
spotykaną formą są seminaria Orga- 
nizowanę przez WOKI, komitety 
miejskie, ROPP, rzadziej przez KZ. 
Jednakże część organizacji partyj= 
nych z wielkich zakładów przemy” 
słowych w ogóle nie pracuję 2 wy- 


„- 


Doświadczenia © 
szkolenia. partyjnego 


JANUSZ JANICKI 


* 


kłaćoweazmi, wńająe ich wła- 
senym siłom. Wiąże się to na ogół 
s tym, że większość komitetów za- 
kładowych uważa, że najlepszym 
sposobem obsługiwania zebrań ide- 
elogicznych jest angażowanie wykła- 
dowców „z zewnątrz” Dotyczy % 
głównie organizacji działających w 
wielkich ośrodkach administracy|- 
nych i akademickich. Rosumująe 
w den sposób instancje zakładowe 
czują się zwolnione od przygotowa- 
nia własnych wykładowców. | 

Jeżeli chodzi o inne formy szko- 


jnego, to podkreślić na- 
leży pozytywny fakt ebjęcia specjal- 


kandydatów. 

Krótkoterminowe kursy dla akty- 
wu zorganizowano tylko w 40 zakła- 
dach (20 proc.). W podobnej liczbie 
zakładów, bo w 41 (21 proc.), utwo- 
rzone zostały filie WUML. Można 
więc stwierdzić, że na szczeblu za- 
kładowym (przypominamy: chodzi 0 
wielkie zakłady) zdecydowanie de- 


minującą fermą szkelenia są zebra- 


nia ideelegiczne. Ciężar kursowego 
kształcenia aktywu spoczywa na wy” 
ższych _ instancjach partyjnych, 
ROPP i WUML. Przykładowo można 
podać, $e w zajęciach filii 6 WUME 
przy instancjach miejskich i ROPP 
uczestniczą słuchacze ze 125 bada- 
nych zakładów. 


Odnotujmy jeszcze przewagę po- 


zytywnych opinii na temat programu: 


„Węzłowe problemy polityki partii” 


przeznaczonego 


żających 
i zawartą w niej tematykę było nie- 
wiele. Również pozytywnie oceniano 
na ogół przydatność materiałów po- 


na sebrania ideolo- 
giczne. Zgłaszano "wprawdzie różne 
uwagi krytyczne, ale głosów podwa- 


całą koncepcję programu 


mocniczych do szkolenia, chociaż 


krytykowano zbyt dużą objętość nie- 
których materiałów, trudny 
brak zwięzłych (np. w formie tabel) 
informacji. Powszechnie podkreślano 
potrzebę przygotowania odpowied- 


JĘZYK, 


nich pomocy audiowizualnych i ma- 
teriałów dydaktycznych. 


Zebrania ideologiczne 


Wnioski, które wynikają 2 powy ż- 
szych danych, a także różnych in- 
nych informacji i spostrzeżeń pro- 
wadzą przede wszystkim do stwier= 
dzenia, że podstawowym zadaniem 
w zakresie masowej pracy szkole- 
niowej jest troska © wyższy poziom 
£ większą efektywność zebrań lde- 
ologieznych. Zebrania te, mimo róż- 
nych związanych z nimi niedogod- 
ności, pozostaną z Pe ią w 


P 


przyszłym roku podstawową formą 
masowego kształcenia ideologiczne- 
go. W organizacjach partyjnych nie 
ma jeszcze warunków ku terau, sby 
na szeroką skalę organizować odręb- 
ne zajęcia szkoleniowe dla wszysti- 
kich członków poza zebraniami sta- 
tutowymi, chociaż należałoby zalecać 
taką formę szkolenia tam, 
gdzie będzie ona możliwa. 

Trzeba więc zadbać © dobre pro- 
wadzenie zebrań ideologicznych. Or- 
ganizacje partyjne z zasady poświę- 
cają ich część na omówienie spraw 
organizacyjnych bądź produkeyj- 
nych, gdyż decydują o tym potrzeby 
bieżącej pracy partyjnej. Nie jest 
możliwe odejście od tej praktyki, ale 
należy tak prowadzić zebranie kde- 
elogiczne, aby część szkoleniowa 
miała charakter domiaujący, zACzZY- 
nała zebrania i była wyraźnie od- 
graniczona od części organizacy jnej. 
Nie wolno postępować tak, jak raz 
się zdarzyło, że najpierw wygłoszono 
dwa referaty z zakresu problematyki 
„szkoleniowej i © zmianach w siatce 
płae, a później prowadzący zarządził 
łączną dyskusję nad obydwoma te- 
matami. Łatwo się domyślić o czym 
głównie mówiono w tej dyskusji. 

Poważny brak pracy szkoleniowej 
polega na tym, że rania śdeolo_ 
giczne przeważnie nie cą przygo- 
towywane. Organizatorzy ogranicza” 
ją się zazwyczaj do bardzo lakonicz- 
nego poinformowania członków Or- 
ganizacji o terminie i temacie takie- 
go zebrania. W rezultacie  łeł© 
nie konkret- 


uczestnicy nie wiedzą 


— a 


-———— 
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niejszego © czym będzie mowa, nie 
znają literatury, nie są przygołowani 
do dyskusji. Trzeba usuwać te 
wady. 

"W zatwierdzonych przes Sekreta- 
riat KC wnioskach z lustracji pracy 


szkoleniowej w 198 zakładach xzale- | 


cono, aby we wszystkich podstawe- 
wych i eddziałowych organizacjach 
partyjnych, zgodnie + wcześniejrzy- 
mi wtaleniawni Sckretariatu, powe- 
tłać organizatorów szkolenia partyj- 
nego, którzy wspólnie z sekretarzami 
POP/OOP zajmowaliby się przygo- 
towaniem zebrań ideologicznych. De 
ich obowiązków należałoby wyszu- 
kanie odpowiednich wykładowców, 
wcześniejsze zapoznanie członków 
organizacji z tematyką szkolenia, aa- 
opatrzenie ich w odpowiednią lek- 
turę, zainteresowanie omawianą 
problematyką. Grupy organizatorów 
szkolenia partyjnego, skupione przy 
komitetach sakładowych, mogłyby 
spełniać funkcję propagandowo-agi- 


tacy jną. 
Mieć własne 
kadry 


I wreszcie. sprawa wykładowców. 
Trudno wprost przecenić ich rolę 
w przeprowadzeniu dobrego | eflek- 
tywneżo szkolenia. Powsaechne obe- 
cenie opinie aktywu głoszące, że ja- 
kość wykladowcy jest obecnie głów- 
nym czynnikiem decydującym © ja- 
kości aebrania szkoleniowego, są 
w pełmi uzasadnione. 

We wnioskach z lustracji stwier- 
dzono, że WOKI powinny do końca 
lutego br. przeprowadzić analizę sta- 
nu ilościowego, przygotowania me- 
rytorycznego i rozmieszczenia kadr 
wykładowców oraz form i metod ich 
kształcenia. WOKI sostały sobowią- 
zane, aby na podstawie tej anślizy 
podjąć długofalowe działanie w celu 
ukształtowania wystarczające  du- 
żych zespołów wykładowców (n.in. 
przez kształcenie w WUMI)) a także 
zapewnić w trybie pilnym gprzygo- 
towanie odpowiednich wykładow- 
ców, zwłaszcza dla tych organizacji 
. partyjnych, w których zagrożona 

jest realizacja programu szkolenia. 

Dążenie komitetów zakładowych 
do tego, aby opierać kształcenie ide- 
ologiczne na wykładowcach „z 2w- 
wnątrz”, jest zrozumiałe, ale możli- 
wę do zrealizowania tylko częściowo. 
Nie jesteśmy po prostu w stanie ob- 
służyć „zewnętrznymi siłami” kilka- 
dziesiąt tysięcy zebrań miesięcznie. 
Zakładowe instancje partyjne muszą 
się więe ireszczyć e własną kadrę 
wykładowców, erganizować dla mich 
kursy dokształcające, bądź teś wy- 
syłąć ich na kursy organigsowane 
Przez  lustancje miejskie lub 
ROPP, | 

Analiza doświadc goro< 
ad szkoleniowej sea będ 
eryk pewne wnioski ogól- 
Nióleni, Ask Otóż można odnieść 
* pracy asa pozytywne tendencje 
0 sob; oleniowej jakie dały 

| te znać w ubiegłym roku (cho- 
mase e „0 przełamanie barier 
niowe w latac zal działanie srkołe- 
l Wdrożenie k 9060-81, opracowanie 
niowej, FP kary pracy szkoie- 
niowych zajęć kształce- 
partyjnych), większości organizach 
kir stonni nie rozwijają się w ta- 
bię zg w jakim należałoby s0- 

ZA z rozmalie braki 
e 
ściami dnia wytłumaczyć” „te RE 


wych. Jest to zjawisko niepokojące, 


cię w dalszym ciągu. Chodzi tu głów- 
nie e występowanie „białych plam” 
nz mapie szkolenia partyjnego (w 
muaiejszych zakładach pracy, w ma- 
łych ośrodkach prowincjonalnych, 
na wsż jest ich o wiele więcej niż 
w wielkoprzemysłowych organiza- 
cjach partyjnych) oraz o na ogół ni- 
ską efektywność zajęć  szkolenio- 


J wskazań IX Zjaadu PZPR, iż 
praca ideologiczna powinna być 


gdyż oznacza stagnację w tej dzie- | „ietem całej pertii, nie znajduje 


Moim zdaniem 


edao z głównych | zasadniczych 


dzinie życia wewnątrzpartyjnego, w 
której szczególnie potrzebny jest 
rozwój prowadzący do zmian jako- 
ściowej natury. 
Zadanie 
calej parti | 

Dotychczasowe doświadczenie po- 
zwalają stwierdzić w sposób jedno- 
znaczny, że podstawowym warun> 
kiem ź£miany tego stanu rzeczy jest 
o wiele większe zangażowanie się 
w rozwój pracy _Szkoleniowej 
wszystkich instancji partyjnych 
ieałego aparatu partyjnego. 


Lustracja wykazała znaczne zróż- 
nicowanmie poziomu pracy szkolenio- 
wej organizacji partyjnych działają- 
cych w podobnych warunkach. Tam, 
gdzie zakładowe instancje doceniają 
w praktyce wagę tej problematyki 
i znajdują odpowiednią pomoc w 
WOKI lub ROPP, szkolenie partyjne 
rozwija się pomyślnie, mimo obie- 
ktywnych przeszkód i trudności. Na- 
tomiast brak odpowiedniego zainte- 
rezowania instancji I tormalne po- 
dejście do sprawy prowadzi do 
anącznych zaniedbań w pracy szko- 
leniowej. Bez zasadniczej zmiany 
w podejściu do szkolenia w całej 
partii które ciągle jeszcze w wielu 


"wypadkach (nie wszędzie) uważane 


jest jako coś drugorzędnego, nie bę- 
dzie postępu w pracy szkolenio- 
Kierownictwa instancji partyjnych 
wszystkich szczebli powinny zinten- 
syfikować działania zmierzające do 
takich zmian. Należy doprowadzić do 
świadomości całego aktywu, że ją- 
kość pracy szkoleniowej w ergani- 
zacjach partyjnych, jej systemałycz- 
ność jest wyznacznikiem mobilności 
partii | możliwości sprawowania 
przez nią przewedniej reki, szczegól- 
nie w zakładzie pracy i. w środowi- 
sku lokalnym. rzą 
Za pracę szkoleniową w partii od- 
powiedzialne są bezpośrednio wy- 
specjalizowane piony, których obo- 
wiązkiem jest tworzenie merytorycz- 
nych i organizacyjnych warunków 
tej pracy. Trzeba zresztą podkreślić, 
że skupione są wokół nich liczne 
grupy aktywu, który w pełni rozu- 
mie wagę kształcenia ideologicznego 
4 zaangażowany jest w jego rozwój. 
Aje owi „specjaliści od szkolenia” 
nie mogą być pozostawieni samym 
sobie. Inne ogniwa partii również 
powinny interesować się przebie- 
giem szkolenia, realizacją jego prog- 
ranm, winny reagować na pojawia- 
jące się nieprawidłowości, pomagać 
w ich usuwaniu i to nie sporadycz- 
nię czy przypadkowo, ale w sposób 
systemowy, przes uwzelędnianie te- 
ge obowiązku w swoich planach pra- 
ey. Taka praktyka występuje ale 
dalece jest jeszcze do jej powszech- 
ności. A wymagają tego uchwały 
XII Plenum KC PZPR, które jed- 
noznacznie stwierdziło, że za pracę 
kdecłegiczaą odpowiada przecież ca- 


—CSEEESEZSRTEEA Z 


joszoze pełnege oddźwięku w orga- 
nizacjach partyjnych. Nie zdołano 
jeszcze przezwyciężyć podstawowej 
słabości naszej propazandy, jaką 
jest odrywanie zadań gospodarczych 
i organizacyjnych od pracy politycz 
no-wychowawczej. 


Niestety, praktyka wiązania za- 
dań goaqpodarczych ze wamożeniem 
pracy ideołogicenej należy do raad- 
kości. W wielu przypadkach reali- 
zację zadań gospodarczych pojmuje 
stę w sposób wąski, jako sztabowe 
opracowanie  pociągnięć organiza- 
cyjnych, Częste jeszcze za małe 
przykłada się wagi, by de opraco- 
wania tych zadań i ich przekomśui- 
towania wciągać jak najszerszy ak- 
tyw, uwzględniać jego propozycje I 
wnioski. 


Realizacja programu IK Zjazdu 
PZPR zależy w poważnej mierze od 
umocnienia i zwartości aktywu 
partyjnego. W partii (Gzczezólnie te- 
raz) mamy członków o różnym po- 
ziomie śdeowym, świadomości i za- 
angażowaniu ideowym, zarówno 
dojrzałych marksistów, jak i po- 
czątkujących. Rozwijanie dojrzewa- 
nia ideologicznego i społeczne:o 
członków partii i bezpartyjnych 
tkwi w aktywie partyjnym, zwłasz- 
cza że przed każdym członkiem pa:- 
tii stoją obecnie coraz trudniejsze 
zadania. W aktywie partyjnym na_ 
leży stałe pogłębiać atmosfere 
szczerości, odwagi i bezkdmprom.- 
sowości w sprawach ideologicznych 
i krytyki, a przede wszystkim prze- 
strzegać kolektywnych form pracy. 
IX Zjazd PZPR, później VII i XII 
Plena podkreśliły konieczność zwa!- 
czania „podwójnej postawy” całon- 
ków partii aktywnych na zebra- 
niach i biecnych, pełnych rezerwy 


Charakter rodzi się 


w walce 


Wiele programów działania, pla- 
nów egzekutyw i zebrań partyjnych 
budzi również szereg relleksji. Mają 
one często charakter jednostronny, 
polegający na nasileniu ilości poczy- 


nań propagandowych: rozszerzeniu 


sieci ezkolenia partyjnego, rozwinię. 


"ciu działalności Iektorskiej, pokaza- 


niu p.akatów i gazetek ściennych 
itp. Oczywiście tego rodzaju poczy- 
nańia — przy przekonywającej tre- 
ści — są poważnym krokiem na- 
przód, usprawniają szereg odcinków 
wewnąitrzpartyjnej pracy  ideowo- 
-wychowawczej. Nie będą jednak 
mogły doprowadzić do gruntownej 
poprawy, jeśli nie dokona się istot- 


nych posunięć w zakresie jakości 


tej pracy. A jakość pracy ideowo. 
-wychowawczej 
czynników. 


Tresć całej pracy propagandowej 


traebą silniej powiązać s życiem i 
— edwrotnie — praktyczną działal- 


ność przepoić głębezą treścią idee- 


we-polityczną. 

W pracy ideologicznej zbyt małe 
uwzględnia się wskazań, że © go- 
stawie ludzi i ich poglądach decy- 


duje nie tyiko „czysta” praca pro- 


pagandowa, wyjaśnianie i przeke- 
nywanie, ale również podjęcie ta- 
kich działań, które by wywierały 
wpływ wychowawczy przez, czynne 
zaangażowanie się. Chodzi w więe 
6% czersze wykorzystanie walorów 
wychowawczych, związanych £ ros- 
wojem eamorządności zakładów, rw. 
cha związkowego, PRON, współva- 
wodnictwa pracy i racjonalizatorst- 
wa, jak również s codzienną, nore 
malną pracą zawodową i kształ 


towaniem warunków wapółżycią i. 


dzą j 


zależy od ' wieku 


w życiu prywatnym, a nawet n£ 


stanowiskach pracy. 


Przyczyny "tego tkwią min, w 
formalizmie: zebrań partyjnych, bra 
ku dyskuky jności i polemiki, braku 
odwagi 'w wystąpieniach orag obę= 


wie „wyrażania zdania, czy opinii 


przęciwnej:' - mimo wewnętcznege 
przeświadczenia © słuezności. Ze 


„brania erganizacj partyjnych pe 


winny stać się piałformaą szczerej 
wymiany poglądów. Warunki ku te- 
mu istnieją. 

Charakter rodzi się w wake, w 
dyskusji i ścieraniu się poglądów. 
Pe pierwsze — trzeba zadbać o de 
bór takich problemów, które rze 
czywiście wymagają omówienia Ńd 
zajęcia partyjnego etanowiska, by 
rozpraszać wątpliwości i niejaenościy 
przeciwdziałać agitacji  przeciwnr- 
ków politycznych, anającej nierax 
charakter plotki.  Przeciwdziatać 
sianiu zamieszania i nieufności de 
władzy, szerzyć wiedaę o podsta- 
wach ideologicznych naszej partii 1 
jej polityki. Pe drugie — omawia- 
jąc aktualne zadania. gospodarcze, 
nie powinniśmy ograniczać się tyL. 
ko do organizacyjnego zapewnienia 
ich realizacji, lecz wokół tych za- 
dań rozwijać całą pracę polityczą; 
by stała się organiczną częścią dzia- 
łalności partyjnej. Chodzi wreszcie 
o te, by na egezkutywach i zebra- 
niach partyjnych, grzez orawidło- 
wĄ ocenę pracy poszczególnych ko- 
lektywów, a nawet pojedynczych 
osób, przez wyróżnienie i pochwałę 
dobrych poczynań | postaw oraa 
przez krytykę złych uzyskiwać wła- 
$ciwe efekty wychowawcze, | 
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„Żytie Partii” zwróciło się do kilsy towarzyszy, delegatów na Krajo- 
wą Konferencję PZPR — z prośbą o wypowiedzi w następujących 


kwestiach: 


© lok oceniacie stan realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego Zjaz- 
du PZPR na terenie Waszej działalności, w Waszym środowisku? 


© Co sądzicie o swoim osobistym wkładzie w moterializację idei 
Zjazdu? 


Oto odpowiedzi. 


TOMASZ SKORUPSKI, sckretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Lesznie. 


— Uchwała IX Zjazdu dotycząca 
nie tylko rolnictwa, ale i innych 
spraw gospodanki narodowej, niero- 
zerwalnie związanych z możliwościa- 
mi prawśdłowego funkcjonowania 
produkcji rolnej została w zdecydo- 
wanej w leszczyńskiego Śno- 
dowiska rolniczego przyjęta nie tyl- 
ko jako ząpowiedź, lecz także swo- 
ista gwarancja powstrzymania, nie- 
korzystnego dia. rolnictwa, biegu 
wydarzeń i stopniowej poprawy wa- 
runków produkcji. 

Pozjazdowe apotkania inicjowane 
przez naszą instancję wykazały pilną 
potrzebę opracowania spójnego 
| skich dalszej pracy nad rozwo- 

rolnictwa w naszym wojewódz- 
twie i to w dość radykalnie zmie- 
monych warunkach, wynikających z 
sytuacji kryzysowej kraju. W śakich 


okolicznościach za jedną z zasadni- , 


czych form realizacji uchważ IX 
Zjazdu uznaliśmy wspólne posiedze- 
nie KW PZPR 4 WK ZSL, które wy- 
pracowało podstawowe kierunki roz- 
woju rolnictwa województwa do 
poku 1985. - 

Teraz, w przededniu Krajowej 
Konferencji Delegatów, mogę powie- 
dzieć, iż w Leszczyńskiem widoczna 
jest wyraźna poprawa w zagospoda- 
rowaniu ziemi użytkowanej rolnicza, 
znaczny, chociaż daleki jeszcze od 
wymaganego, postęp w produkcji, 
zaopatrzeniu oraz racjonalnym roz- 
dziale środków produkcji rolniczej. 
Dużą poprawę w zaopatrzeniu rol- 
nictwa w podstawowe maszyny i na- 
rzędzia do produkcji roinej uzyska- 
liśmy dzięki podjęciu przez zakłady 
przemysłowe regionu oraz rzemiosło 
produkcji pługów, kultywatorów, ele- 
mentów do maszyn i urządzeń rol- 
niczych. Sprawniej łunkcjonuje han- 
del wiejski. 

Niedostateczny jest natomiast po- 
stęp w melioracjach rolniczych (d0- 
tkływe braki w sprzęcie), w poprawie 
efektywności pracy służb doradczych 
w rolnictwie, funkcjonowaniu o- 
światy rodniczej, usprawnianiu sku- 
pu oraz zagospodarowaniu produlc- 
tów rolnych. 


Mimo tych niedomagań poziom 
produkcji rolnej naszego wojewódz- 
twa należy nadal do najwyższych 
w kraju. Osiągnięcia te sę niewąt- 
pliwie, eprócz dużego zaangażowania 
aktywu partyjnego i gospodarczego, 


wynikiem wysokiej kułtury rolnej, 


pracowitości oraz dużej dyscypiiny 
wszystkich rolników i pracowników 
lesaczyfńskiego rolnictwa, 


BOLESŁAW SYCHOWICZ, mistrz 
w Zakładach Przemysłu Bawełnia- 
nege „Silesiana” w Dzierżoniowie, 
woj. walbrzyskie. 


— Na naszym eakładowym pod- 
wórku skoncentrowałiśmy się na 
wdrażaniu reformy gospodarczej. E- 
fekty inicjatyw POP, rady pracow- 
niczej i dyrekcji są już widoczne. 
Systematycznie rośnie wydajność 
pracy,a więc i produkcja. Poprawia 

Lavdzie 


„się dyscyplina wśród załogi. 


coraz lepiej rozumieją, że tylko 
przez polepszenie pracy możemy 
wyjść z kryzysu. W naszym przy- 
padku oznacza to produkowanie co- 
raz większych iłości przędzy dia in- 
nych fabryk. 


Pracujemy w wolne soboty i daię- 
ki temu w ubiegłym roku wygro- 
dubowaliśmy dodatkowo 180 %on 
przędzy. Natomiest w roku bieżącym 
zamierzamy wyńworzyć o 200 ton 
więcej. Poprawia mię również efek- 


tywność gospodarowania, m. in. 
wskutek realizacji programu o©- 
SZCZĘANOŚCIOWEGO. 

Oczywiście, trzeba było ludzi prze- 
konać, że trzeba i warto lepiej pra- 
cować. Jako delegat na Zjazd wiele 
na ten temat rozmawiałem z pra- 
cownikami przędzalni, w której je- 
stem mistrzem. Zabierałem też czę- 
sto głos na zebraniach wydziałowych 
i ogólnych. Byłem jednym z inic ja- 
torów zastosowania w naszym zakła= 
dzie bardziej motywacyjnego syste- 
mu plac. Wprowadziliśmy go już na 
przędzakni. Założenia 


systemai 


spełniają jeden z postulatów zjazdo- 
wych, dotyczy doskonalenia systemu 
płac, wiązania wynagrodzeń zefek- 
tami pracy. 

Jak wiadomo, działalność przed- 
siębiorstwa opiera się na trzech za. 
sadach: samodzielności, samofinan- 
sowaniu i samorządności. Dlatego 
wspólnie z innymi członkami orga- 
nigacji partyjnej sporo czasu po- 
święciłem ostatnio ożywieniu dzia- 
łainości redy pracowniczej. Byłem 
4eż jednym ee współorgamizatorów 


zakładowej  orgamizacji  związko- 
wej. "' ! 
Co mnie to zbyt „dre- 


nażowy” system podatkowy. W re- 
zułtacie przedsiębiorstwa nie stać na 
postęp techniczny i organizacyjny. 
A to może w przyszłości hamować 
rozwój produkcji. W naszym zaxia- 
dzie potrzebujemy pilnie zmoderni- 
zować jedną tkalnię. Koszt inwesty- 
cji wyniósłby około 1,5 mid złotych. 
Gdybyśmy chcieli stiinansować tę in- 
westycję we .własnym zakresie to 
towałoby to 25 lat. Takie możliwości 
dyktują nam obecne skromne Środki, 
jakie nam zostają po <placoniu po- 
datków. | 


rybak 


PERKOWSKI, 
Prucdsiębiorstwa Połowów Dalcko- 
morskich i Usług Rybackich „Odra”* 
w Świnoujściu, 


JERZY 


— w „Odrze” pracuję od 30 lat 
4 nic dziwnego, że utożsamiam się 
a firmą i jej załogą. Po trudnym 
okresie wałki o miejsce partii, po 
zmasowanym ataku przeciwników 
jaki nastąpił wkrótce po IX Zjeździe 
— dla nas w „Odrze” zadaniem pil- 
nym, wynikającym z uchwały IX 
Zjazdu stało się wdrożenie reformy 
gospodarczej. Powodzenie zależy tu 
od zrozumienia reformy przez ryba- 
ków na statkach i eałogi lądowej. 
W rybołówstwie dalekomorskim sy- 
tuacja jest skomplikowana. Jako 
producenci, żywności na rynek ko- 
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rzystamy z dotacji z łuxdżetu pań- 
stwa. | 
Ubiegiy rok zamknęjiśmy bar 
dobrymi wynikami połowów. Na 
rynku znalazło się więcej ryb. Za- 
trudnienie w „Odrze” zmalało o ck. 
600 osób. Osiągnięcie? Tak, ale... 
W minionym roku aż trzy razy 
zmaie jszano nam dotacje. Dobrze to, 
czy źle? I tak, i nie. Zmniejszenie 
dotacji ludzie odczuli w formie 
mniejszych zarobków. Liczyliśmy na 
więcaj, do kieszeni dostaliśmy mniej. 


„Jak wytłumaczyć ludziom, ky sepoj- 


rzeli na sprawy gospodarki nie tylko 
przez pryzmat własnego, uszczuplo- 
nego portfela? Jak przekonać o nad- 
rzędnych racjach polityki gaspodar- 
czej państwa? Jest to ogromne za- 
danie aktywu PZPR. Zadanie tud- 
ne. 

<prawa druga, wiążąca się w „Od- 
rze” za uchwałą IX Zjazdu w kwe- 
stiach autorytetu i zaufania mas 
bezpartyjnych. W okresie stanu wo- 
jennego krążyły plotki o marynar- 
skich i rybackich dezercjach. U nas 
nie było to zjawisko ezersze. WYy- 
trzymaliśmy napór, minw prawie 
całkowitego braku łączności z kra- 
jem. To także jest wynik realizacji 
postanowień IX Zjazdu PZPR. Zna- 


ieźlićmy się w tym trudnym okresie 


blisko ludzi, razem z nimi, tak jek 
nakazywała linią IX Zjazdu. 


ZBIGNIEW KOWALSKI, zastępca 
członka KC, pracownik naukowy 
Politechniki Gdańskiej. 


— W krótkiej wypowiedzi nie 
sposób streścić całego bogactwa róż- 
norodnych problemów, z jakimi bo- 
rykała się nasza owganizacja. Prawdę 
mówiąc wymagałoby to obszernego 
studium. Zatem w kilku słowach. 


Ongiś organizacja Hczyła 65 
członków t kandydatów. Z tego le- 
gitymacje partyjne złożyło 245 osób. 
Problem na tym, że z partii 
odeszli również ludzie wartościowi. 
Przez długi czas w naszej organizacji 
partyjnej mimo wysiłków aktywu, 
twardego, związanego 2 śżdeologią 
marksistowsko-leninowską nie po- 
trafiliśmy rozwinąć silnej, liczącej 
się w środowisku własnej ekspansji 
ideowo-politycznej. Ale przede 
wszystkim, po tym exodusie mimo 


tudności, mimo nierozwiązanych do 


końca różnych problemów, nasza or- . 


ganizacja znalazła siły, by uporząd- 
kować sytuację we własnych szere- 
gach, a równolegle utrwalić naszą 
pozycję polityczną w środowisku. 


I to uważam za największe osiąg-, 


nięcie. Stosowaliśmy ogrzy tym róż- 
norakie formy partyjnego działania 
— dyskusje, rozmowy indywidualne 
itp, z których nadał nie rezyenu- 
jemy. 


Również na uczelni w ostatnich 


miesiącach, w czym jest także za» 


sługa naszych dżialaczy partyjnych, 
całej organizacji, obserwujemy wy* 
raźny wzrcest dyscypliny nauczania 
i to zarówno wśród kadry, jak i stu- 
dentów. Jest to ważne nie tylko ze 
względu na sam przebieg studiów. 
Także dlatego, że ci młodzi inżynie- 
rowie za rok, dwa pójdą do prze- 
mysłu i tam będą wywierać wpływ 
na sytuację nie tylko produkcyjną. 
Dlatego tak wielkim problemem jest 
dla nas upartyjnienie studentów. 


Obecnie w szeregach PZPR w na- 
szej organizacji mamy zaledwie 28 
studentów i to przeważnie piątego 
roku. Ale mamy też i program dzia- 
łania w tym zakresie, a co najwaz- 
niejsze organizacja partyjna jest już 
na khnii wznoszącej się. Zostali w 


niej ludzie wartościowi, związani 


z partią i to pozwala żywić nadzieję, 
że nasze programy zostaną zrealizo- 
wane. Wymagać będzie oczywiście 
czasu, ale za rok najpóźniej dwa be= 
dziemy już mieli pierwsze pozytyw 
ne efekty. ! | 


— 


| 


NORBERT SZNAJDER, sstygar od- 
dsiałowy oddziału maszyn dolewych 
w kop. „Polska” w Świętochłowicach. 


— Mówiliśmy wielokrotnie, jak 
ważna jest wałka o przywrócenie wia- 
ry w głoszone przez partię idee i za- 


sady. Dzieje się to nade wszystko 


przez osobisty udział członków partii 
w tworzeniu faktów. Jeżeli więc mó- 
wić o realizacji uchwał IX Zjazdu 
partii, patrząc z punktu widzenia wła- 
anego zaangażowania, to na pierw- 
szym miejscu postawiłbym troskę o 


właściwe stosunki międzyludzkie w 


moim oddziale, oparte na życzliwości, 
współdziałaniu, 
dzialności i dyscyplinie . działania. 
Każde naruszenie tych zasad jest bar- 
dzo krytycznie przyjmowane, zwła- 
szcza przez młodych, a takich wśród 
załogi, z którą pr.cuję, jest 65 proc. 
Z doświadczenia wiem, że młodz 
chcieliby, aby ich praca była użytecz- 
na i odpowiadająca ich możliwo- 


poczuciu odpowie- . 


ściom. Jeszcze rok temu pełnili wod- ! „a. 


dziale funkcje wyłącznie pomocni- 
cze. Inne spojrzenie na wykorzystanie 
zawodowe młodych wymusiło życie. 
Wielu starszych górników odeszło na 
emerytury. .Przeprowadziliśmy więc 
w oddziale rozmowy z młodą załogą; 
by zorientować kię jaka praca  naj- 
bardziej ją interesuje, zapoznać z po- 
trzebami kadrowymi i perspektywa- 
mi awansu zawodowego. Potem kie- 
rowaliśmy na kurzy celem podniesie- 
nia kwalifikacji. Dzięki temu mam 
np. w oddzi: ie 6 spawaczy, których od 
lat brakowało w kopalni. Wielu in- 


nyeh młodych również wykonuje |. 


czynności w pełni fachowe. Mamy 
zapewnioną produkcję i pełną obsadę 
kadrową, a młodzi zyskali poczucie 
własnej wartości i satysfakcję z 
pracy. 

Procentuje także czas poświęcony 
na pomoc w codziennych życiowych 
sprawach młodej załogi. Często nie 


chodzi o wielkie sprawy, ale ważne, 
na przykład ustawić tak dniówkę, by 


małżeństwo mogło podzielić się opie- 
ką nad dzieckiem itp. Udało się rów- 
nież uzyskać parę mieszkań zastęp- 
czych dla pracowników  dojeżdżają- 
c: ch i mieszkających dotychczas w 
bardzo trudnych warunkach. Stosuje- 
my także jawne zasady wynagradza- 
nia. Z dotychczasowych naszych do- 

ny 


świadczeń korzysta zespół 
przy OOP do realizacji uchwały XIII 
Plenum KC w sprawie polityki ka- 


drowej. | 

Chodzi w tych wszystkich działa- 
ożach © stworzenie kżimatu aprzyja- 
CEGO stabilizacji załogi $ wzrostowi 
aktywności społecznej. Pewne efekty 
już obserwujemy, chociaćby w pro- 
pozycjach 'powrotu do śdei współza- 
wodnictwa pracy. 

Trzeba sobie jednak zdawać spra- 
wę że w pracy z młodzieżą uczy- 
niiiśrny amiedwie pięrwsay krok. Da-. 


leko jeszcze do tego, aby wzrostowi 
aktywności zawodowej towarzyszyła 


w równej miecze aktywność epolecz- |. sa 
4 rolnictwa, Wzrost 


na i polityczna, "a 


się doczekać. 


EE DRE 


EDWARD DOBROWOLSKE tezłe- 
nek KC, rolnik s Dziekanawa w woj. 
aamojskim, 

— Droga uchwał z Warszawy dó 
wsi jest wyjątkowo długa. Na prak- 
tyczne rezultaty nierzadko trudno 
Jest jednak wiele ob- 
szarów naszego wiejskiego życia, 
gdzie zmiany — po IX Zjeździe są 
bardzo widoczne. Mam na śnyśli zde- 
eydowaną poprawę _ działalności 
przede wszystkim Ganinnej Spół 
dzielną Urzędu Gminy, Banku Spół- 
dzieliczego i różnych innych 'instytu- 
cji na co dzień iałających ze 
wsią i rolnictwem. Wiele tutaj zmie- 
niło się na lepsze. Rolnik przestał 
być traktowany jak śntruz, a coraz 


pełniej staje się — dla tych placó- 


wek i pracujących w nich urzędni- 


ków — partnerem. Domagałiśmy się 
od dawna szacunku dia naszej cięż- 
kiej pracy i szacunek ten dzisiaj jest. 
Nie tylko okazjonalnie z rach do- 
żynek, ale w codziennym działaniu 


i kontaktach, 
Drugie zjawisko, które cieszy, to 


wzrost rangi wiejskiej eamorządno- 


mym GRN, członkiem rady nadzor- 
czej GS i wiem najlepiej, jak istotne 
'1 ważne różnice wystąpiły w dznia- 
łaniu praktycznym tych. wybieral- 
nych ciał. Wzrósł śch prestiż, zna- 
"czenie w całej społeczności wiejskiej, 
a przede wszystkim wzrasta poczucie 


wiedzialności za przyszłość wsi 
EBGNOTLĄANOŚCI 


kontroli i to trzenie 
na dobrej (0 Woże WYJŚĆ nam dk 


rodowej na rzecz rolnictwa, 
„Organizacja partyjna w Dziekano- 
błczy 14 to. 
Watzyszy. Interesują si j 
działalnością jako dełegata na je 
by sprowadzić do st rdzenia: 
wiedz. 0 czych tak radzilcie, a cjego 

w gazetach”, nie zaś do 
sadniczej tematyki plenów czy pozie” 
komisji KC. Informuję na ze 
braniach POP towarzyszy, 9 robię, 
nad czym pracujemy, jakie jest moje 
zdanie w „poszczególnych . sprawach 
1 na tym całe zainteresowanie BiĘ 
kończy, 


Otrzymuję natomiast dużo Mstów. 


a różnymi prośbami, postulatami, m- 
proszeńami na spotkanie w innych 
POP. Czasem z zaproszeń tych ko- 


załatwione. Projekty takich intere 
wencji rodzą się zawsze na zebra- 
niach POP. i 
Nasza oganizacja partyjna Jest 
Jej działalność 


widoczna na wsi i 
jest dobrze oceniana. To członkowie 


partii byki inicjatorami budowy we 


wsi wodociągu, domu ludowego, 
ośrodka zdrowia, szkoły i zorgani- 
zowania ośrodka „Praktycznej P2>- 
ni”, Niech to wyłiczanie nikogo nie 
nuży,bo dia mieszkańców Dzieka- 
nowa są to sprawy ogromnie ważne. 
W ich rozwiązywemiu sami bierzeny 
duży udział i ponosimy wyrzeczenia 
nie czekając aż państwo da nam 
wszystko na.co czeka wieś. Moim 
odaniem, ta „społeczna ektywność 
$ zaangażowanie mieszkańców w 


urzeczywistnianiu postępu odeścj 


fest sprawą najważniejezą. 


nie mają racji. 


programu realizacji uchwał IX Zjaz- | 


psd WACIINIEW, złówny in- 
ach Chemiczn 
„Oświęcim”, ych 


— Najdalej chyba zaawansowana 
s realizacją programu IX Zjazdu 
wit W sferze gospodarczej, bo też 

a] stosunkowo najszybciej można 


ne „uEiej strony organizacje partyj- 

dialań w, ją zbyt mało uwagi do 

na wychowawczych, Mówię to 
podstawie swoich doświadczeń 
w 


ak Ą 
partyjnej tanga komisji kontroli 
Zj znacznie wzrosła po IX 


P | 
tacuję w zespołach kontrolnych, 


- €leż wzrost dyscypliny partyjnej jest 


w Bielsku Białej. 


których oelem jest arientowanie or- 
ganizacji 4 śnetancji partyjnych na 
prawidłową realizację uchwał. Ana 
kzowaliśmy m.in. pracę partyjną 
w oświacie. Wkrótce przystępujemy 
do rekontroli, widząc niedostatki 
oddziaływania wychowawczego. 
Zresztą podobne braki obserwuję 
również w awojej organizacji zakła- 
dowej. Oczywiście, nie można powie- 
dzieć, że nic nie zrobiono, bo prze- 


również wynikiem pracy wycho- 
wawczej podobnie jak wytworzenie 
atmostery sprzyjającej dobrej robo- 
cie. Tym niemniej wychowywanie 
jest ciągle tym jakby mniej lubia- 
nym dzieckiem w pracy partyjnej. 

Nasuwają się i inne spostrzeżenia, 
Tempo realizacji programu IX Zjaz- 
du partii osłabia zbyt  powierz- 
chowne traktowanie uchwał partyj- 
nych i brak nawyku systematyczne- 
go działania. Sądzę, że wynika to 
z ciągle niedoskonałej umiejętności 
przekładania uchwał na konkretne 
zadania, dostosowanę do potrzeb i 
warunków poszczególnych organiza- 
cji partyjnych, a także a faktu, iż 
nie wszyscy członkowie partii anga- 
żują się w równym stopniu w dzia- 
łałność swoich OOP. A przecież 
suma aktywności poszczególnych to- 
warzyczy składa się na całokształt 
pracy partyjnej. 


" HENRYK DĄBROWSKI, uasitępca 


cułonka KC PZPR, I sekrotacu KZ 


w Odlewni Żeliwa Ciągliwego w 
Drawskiua Mtiynie twej. piliskie), 


= W realizacj zjazdowych u- 


„chwał jesteśmy na dobrej drodze, 


chociaż jeszcze dość daleko do celu. 
Jest to oczywiście moje subiektywne 


odczucie i określenie stopnia reali- 


zacji uchwał. 

Za najważniejsze uważam to, €© 
IX Zjazd określił jako cel nadrzęd- 
ny: przewodnią rolę partii. Temu ce- 


Przede wszystkim organizacja par- 
tyjna była inspiratorem zakładowego 


du z określeniem terminów oaa 
osób odpowiedzialnych za poszcze-- 


gólne odcinki Program ten objął 


przede wszystkim aprawy gospodar po. 
cze, socjalno-bytowe oraz ideowo-- 


-wychowawcze. Ponadto wytyczne 
ajaadowe uwaględnione zostały w 
planach pracy KZ i OOP, zwłaszczą 


w części odnoszącej się bezpośrednie - 
do pracy wewnątszpartyjnej oraz 

działalności partii w środowisku - 
Miniona kampania seprawozdawczo» . 
wyborcza dowiodła, że nasza ore 


mizecja partyjna zaczyna stanowić 


mocne i coraz powszechniej akcep- 


$fowane ogniwo w systemie kierowa- 
nia i zarządzania przedsiębiorstwem, 


że wyrabia sobie autorytet dobrze 


wykonywaną pracą. 
Uczestnictwo w obradach IX Zjan- 


du oraz w posiedzeniach plenarnych 
KC upoważnia snnie do stwierdzenia, 
że organizacja partyjna drawskiej 
Odlewni za moim pośrednictwem ma 
wpływ na miektóne z podejnowa= 
nych uchwał oraz ich realizację. Sta- 
ram się należycie reprezentować 
wolę działania całej grupy, wyrażać 
wnioski i postulaty moich współtoe» 
warzyszy pracy, oczywiście wtedy, 
©dy są one zbieżne z ogólnym in- 
teresem partii i państwa. _ 
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| „Jil. 


apytujesz mnie towarzyszu dziennikarzu, 


dlaczego członkowie partii przeważnie mó- 


wią na zebraniach, oo należy zrobić, a mniej 
sami przykładają do tego własną, osobistą rękę. 
Nie wiem, czemu z tym pytaniem przyszedłeś 
"do mnie, a nie do kogoś, kto duże szkoły po 
kończył | ma więcej wiedzy marksistowskiej w 
małym palcy niż Ja w głowie. Ale może i do- 
%rze trafiłeś, Bo tego, 0o usłyszysz ode mnie, 
nie wyczytasz w książkach. Mam swoje lata, od 
roku jestem na emeryturze, ale miejsca na 
ementarzu nie wypatruję, myślę jeszcze pożyć 
— tak długo, jak tylko się da. Kiedy człowiek 
w jakim takim ndrowiu dożdzie do emerytury, 
Ao raa w aobie jeszcze dużo energii, jest nała- 
dowany życiem jak akumuletor prądem; do 
dźwigania wielkich ciężarów już się nie nada- 
ję, ale do rozruchu jak najbardziej. Trzeba go 
tylko mądrae podłączyć. Nie zrobisz tego, od- 


powiedzi jest więcej niż tylko jedna? Nikk nie 
wie wszystkiego. Ten wie więcej, a tamten mniej, 
ci zań co wiedzą tyle samo, nie wiedzą tak samo 
i nieraz s tego powodu ciężko im się porozumieć, 
kiedy nie ma poroaumienia, to nie ma i wapół- 
i. to dobrze. Ale jeśli doszli. dotakiej zgody: 
kół ewoich spraw, jest aktywny, ale czy taka po- 
CY oddzielna aktywność owocuje wspólnym 


Trzeba więc ciągle zmierzać do porozumienia, 
Tylko, że porozumienie, towarzyszu partyjny, ta- 
kie porozumienie, z którego jasno wynika, co w. 
organizacj partyjnej muszą zrobić wszyscy dla 
każdego i co 


każdy musi zrobić 
„dła wszystkich 

to rzecz niełatwa. A bywają i złe porozumienia, 
Słyszysz czasami: nie było w organizacji pastyj- 
nej zgody, drogi były rozbieżne, ale wreszcie 
członkowie się dogadali i jest już dobrze. A ja 
powiem: może dobrze, a może niedobrze. Zależy 
względem czegę i jak się dogadali, czy według 
myśli partyjnej, czy jakiejś innej. Jeśli dogadali 
się względem posunięcia naprzód sprawy partyj- 
nej, to dobrze. Ale jeśli doszli do takiej zgody: 
nie ruszaj ty mnie, a ja ciebie nie poruszę, albo 
do takiej: siedzieć cicho i czekać co będzie, albe 
do jeszcze gorszej: przywzymać tego, co wyrywa 
się do przodu, osadzić go w szeregu tak, żeby nie 
mógł podskoczyć? "SE 

Chcę c powiedzięć, towarzyszu partyjny, że 
dawniej nad tymi sprawami mniej się zastana- 
wiałem. Czasami nachodziła mnie myśl: jak to 
jest, że chociaż należymy de jednej partii, to nie 
możemy znaleźć w organizacji partyjnej ani 
wspólnego języka, ani jednej dla wszystkich dro- 
gi Nie zagłębiałem się jednakowoż w ie sprawy, 
chociaż byłem wybierany na sekretarza POP czte- 
ry rasy i anałem dobrze wszystkich członków, 
których było w zakładzie około siedemdziesięciu, 
na stan załogi ponad trzysta osób. Jeśli tak jest, 
myślałem, to widać tak być musi, kierownictwe 
wie najlepiej, oo dobre dla partii a co zie. 


Nie wiem, czy zgadzasz się ze mną, czy nie to- 
warzyszu partyjny, bo przestałeś mnie poganiać, 
zamilkłeś. Powiadasz, że słuchasz, gdyż ciekawy 
jesteś, czy kiedyś wreszcie do twojego zapytania 
dojdę, czy też będę odchodził od niego coraz da- 
lej i dalej. A ja twcje jan ks ywa mam na 
ok ciągle do niego erczam. Dlaczego 
mówię o tym co było, a nie o tym, co jest? Amo, 
dlatego chyba, że pomiędzy tym, co było i tym, 


co jest ą 
nio da się postawić muru 
ani zatrzasnąć drzwi. 

Teraz już będę odpowiadał na twoje zapytanie 
prosto, a nie drogą okrężną. A kiedy mnie wysłu- 
chasz idź do innych abyrotónyj z twym zapyta- 
niem, bo sprawa nia a. 

Podam ci, towarzyszu partyjny, taki przyklad. 
Jakieś pół roku temu nasza komisja rewizyjna 
postanowiła zbadać w kilkunastu organizacjach 
partyjnych, czy członkowie wykazują w realizacji 
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"achwalł własną inicjatywę. Mnie trafiła się orga- 


nizacja w ębiorsbwie budowlanym, nie 
największa, ale też nie najmniejsza — 60 człon- 
ków i 1 kandydat. Udaliśmy się tam we trzech, 
rozmawiamy z sekretarzem POP i członkami 
egzekutywy, przeglądamy protokóły z zebrań i nie 
możemy w żaden sposób ustalić, czy ta inicjatywa 
jest, czy jej nie ma. Według dyskusji na zebra- 
niach — jest, według działalności członków — nie 
ma. Więc zamyśliliśmy tak zrobić: przeprowadzić 
rozmowy ze wszystkimi członkami partii, każdy 
a dwudziestoma. Moje rozmowy zajęły mi trzy 
dni. Najwyęcej odpowiedzi było takich: zebranie 


TOWARZYSZU PARTYJNY! POMÓŻ 


LESZEK JUCEWICZ 


za wprowa- 
dzanie w życie uchwał partyjnych. Ale według 
mojego rozumienia tą drogą nie zajdziesz dale- 
ko, pokręcisz się i wrócisa na te samo miejsce, 8 
którego wyszedłeś. Podam ci taki przykład. Zro- 
biliśmy kontrolę w jednej partyjnej organizacji 
i potem aa zebraniu wskazaliśmy: te źle, tamte 
niedobrze, tu praca słaba, a tamm nie ma jej wca- 
le. Wakazali 


nego i niedosłatecznej frekwencji na zebraniach. 
A sekretarz tej organizacji powiedział: „Dziękuje- 
my wam, towarzysze z wojewódzkiej komisji, ałe 
kiedy już poznaliście naszą organizację i jesteś- 
cie tutaj, te poradźcie eo zrobić, żeby ak 

była lepsza, żeby członkowie więcej interesowali 
mę szkoleniem i zebraniami oraz czuli potrzebę 
przyjmowania i wykonywania zadań”. Próbowa- 
tiemy poradzić, ale źle nam to wyszło, bo nasza 
porada była taka: trzeba działać aktywniej, w 
sposób zaangażowany, skutecznie. Wyszło więe 
na to, że aby była aktywność i byłe zaangażowae 
nie, pońrzebna jest aktywność i potrzebne jest 
zaangażowamie, 

„Toteż nie poganiaj mnie, towarzyszu partyjny, 
mie popychaj do prędkiego odpowiedzenia na two- 
je zapytanie. Gdybym chciał cię zbyć, to rzekłbym 
tak: członków partii więcej widać w mówieniu 


e tym, ce należy zrobić, a mniej w realizacji te- 


go, be wskazać jest łatwiej, a zrobić trudniej. 
dip raki z pawi kryzys przygniata partyj- 
eu ciężka, to i zapał stygnie. pasaiaa 
, Na każde zapytanie jest wiele odpowiedzi. Tru- 
dno wybrać — która dobra. A może dobrych od- 
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AŻŃ przyszedł rok 1980 i zaraz 1981, partia na- 


opowiadali się po stranie partii i jej po- 
Mtyśi można było policzyć na  palłcach. Drogi 
członków pactii iły eię. Jedni przepieali 


spotka 
sł zagubii się i nijak nie mogił uniackować, czy 
partia jest za robotnikami | sprawiedliwością, czy 
eż bliżej socjalizmu jest „Solidarność”, czekal 
ęe aż dę wszystko >flmtną e było też zgo- 


Słowa te potwierdziły się w życiu. Ale potere 
sprawy pomiędzy członkami partii się popsuły.. 


partyjne jest po to, żeby zzułaszać na nim wszy- 
stkie sprawy, które członka partii nurtują i te 
sprawy powinny być kierowane do dyrekcji i ko- 
miteu, do załatwienia. Kilku członków tlłuma- 
czyło, że trudno coś samemu zrobić według zadań 
partyjnych, bo ludzie do partyjnego nie mają zau- 


'fania i nie patrzą dobrze, kiedy wykazuje on ini- 


ejatywę. A jeden powiedział: będzie się zaczynać 
! kończyć na gadaniu, dopóki ten członek partii, 
który stara się coś zrobić, nie spotka się z popar- 
ciem i pomocą innych członków. 

I eo ty na to, towarzyszu partyjny? Miłczysz. 
Na początku wypowiadałeś dużo słów, miałeś go- 
tową odpowiedź na swoje zapytanie, a terag za- 
stanawiasz się, co powiedzieć. I słusanie się za- 
stanawiasz, bo tej sprawy słowami 6 
i zaangażowaniu nie tylko nie załatwisz, nie wy- 
jeśniez, ale nie posuniesz z miejsca. Potrzebne są 
u żane słowa: 

porozumienie, więż partyjna, 
pomoc i poparcie | 
a także poczucie siły własnej. Partia nasza odreo- 
dziła się ideologicznie, odeszki z niej ludzie, któ- 
rzy ciągnęli ją w różne strony i nie ma w niej 
dzić zbyt wiełu członków obojętnych lub gonią” 
cych tylko zn korzyścią. A jednakowoż 


przeszkody i 
nieść dobrych chęci i zap, „aaa ty cCZŁoOnKÓW 
partii na ich osobistą codzieniią działalność. 
Niektóre z nich pozostały z dawna. Jeśli przes 
wiele lat partia nasza była — jak to się dziś mó- 
latin więcej gadająca, a mniej działająca, to 


<< 


, 


ezłonek nie wie, że ma prawo żądać 


przemyka, odezwie się za partią za jej wskaza- 
niami, to go wyśmieją, nasłucha się takich rze- 
czy, że nie pozostaje mu nic innego, jak tylko 
zęby zacisnąć 1 plecami się odwrócić. Mówi oa 
na zebraniach partyjnych wciąż to samo: © pe: 
trzebie przywrócenia zaufania do partii i odbw- 
dowania jej wiarygodności, bo ten brak zaufa» 
nia i wiarygodności dręczy go i przygniata A 
już najgorzej, - 


gdy członek partii jest jeden 


sam jak palec. Przyszedł do mnie zięć, który pra- 
cuje w sklepie i powiada: „Poradź ojciec, bo już 
wiem, co zrobić. Jestem partyjny, a dokoła 
nie złodziejstwo, łapówkarstwo, machlojki. Wi- 
, bo jak nie widzieć, mówię, że tak nie wol- 
trzeba zapracowywać na chleb uczciwie, ale 
jakbym grochem rzucał o ścianę. Próbowa- 
wciągnąć, teraz się wystrzegają, i co ro- 
to robią. Czy nie pozostaje już nie innego, 
tylko donosy pisać?" 


TESERI 
BE 5 


ja to widzę tak: w partii naszej jest dużo 
siły, więcej niż dawniej, tylko ta siła jest jak- 
by ukryta, bo jest ona rozproszona i zasłaniają 
ją ciężkie kryzysowe przypadłości. Trzeba więc 
tę siłę, która jest w członkach partii, w organi- 
zacjach partyjnych, 


połączyć i wydobyć na wierzch 


żeby była dobrze widoczna i dla naszych człon- 
ków, i dla obywateli bezpartyjnych. 


Sprawa pierwsza to porozumienie członków 


przyc 
partyjne, przemawiają i wyjaśnia- 
ją problemy. Niechby udali się oni do organiza- 
cji partyjnych i doprowadzili do porozumienia w 
sprawie wykonania zadań, pomocy wzajemnej 
członków i odrzucenia różnych urazów i pre- 
tensji, które powstały pomiędzy członkami przed 
sierpniem i po sierpniu. Według mnie bowiem 
jedna sprawa musi być dla wszystkich jasna: 


jeśli członek partii walczy, to inni mają obo- 


wiązek go wesprzeć, ci zaś, eo mu tego wspar- 
cia z takiego czy innego powodu dać nie chcą, 
to nie są partyjni towarzysze. 


A dalej należałoby pomyśleć o łączeniu siły 
członków partii, która w warunkach kryzysu 
jest rozproszona i mocno tłumiona. W zakładzie 
poszczególni członkowie partii giną, nie widać 
ich, to co robią po linii partyjnej jakby rozpły- 
wało się w powietrzu, ich argumenty słabo tra- 


Powiadasz, że to już było, ale nie zdało egza- 
minu, że po brygadach pracy socjalistycznej zo- 
stały tylko dowcipy i dziś trzeba szukać czegoś 
nowego, a nie odgrzewać stare sposoby. Ja ci 
na to, towarzyszu partyjny, tak odpowiadam: 
myślisz bardzo powierzchownie, bo nie jest waż- 
ne czy sposób jest stary czy nowy, lecz to, czy 
jest on przydatny lub nieprzydatny dla naszego 
wydobywania się z kryzysu i dla socjalistycznej 
odnowy życia. i słuchasz mnie nieuważnie, bo 
ja nie mówię o brygadach produkcyjnych, lecz 
o brygadach partyjno-młodzieżowych tworzonych 
po to, by połączyć rozproszone siły członków 
partii i aktywnych młodzieżowców w działaniu 
antykryzysowym, we wcielaniu w życie progra- 
mu i polityki partii. Ja myślę, towarzyszu par- 
tyjny, że najlepszym argumentem był i będzie 
zawsze 


konkretny przykład ludzi 


— ich pracy, postawy, aktywności i inicjatywa 
A w sytuacji tak niesłychanie trudnej jak obec- 
na, taki przykład jest nieodzowny. Dużo się dziś 
mówi o potrzebie uruchamiania mechanizmów 
ekonomicznych, motywacyjnych i innych, mówi 
się słusznie, ale zapomina się jabky przy tym, że 
społeczeństwo to nie zegarek, który wystarczy 
fachowo złożyć, nakręcić i już chodzi jak należy. 
Wśród ludzi, towarzyszu partyjny, nie się nie 
dzieje w sposób mechaniczny, najlepsze nawet 
zamierzenia | decyzje przedzierają się z tru 
dem, bo bardzo różne są postawy, poglądy i in- 
teresy ludzi. Czy zadawałeś sobie kiedvś pytanie 


Takie te są sprawy, towarzyszu partyjny. Nie 
wystarczy patrzeć tylko na członka partii, na 
organizację partyjią — jacy oni są. Trzeba pa- 
trzeć | na to, co wokół i dalej, bo jedno z dru- 
im się wiąże, jedno od drugiego zależy. A 
włożysz na człowieka ciężar ponad jego siły, to 
£o nie poniesie, lecz pod nim upadnie. Ale ten 
ciężar trzeba ponieść, musowo, innego wyjścia 
Nie ma. I co zrobisz? Bat tu na nic, popędzanie 
| apele na nie, będziesz wołał: nieś, dźwigaj, 
to się tylko zmęczysz tym wołaniem, a skutek 
zaden. Trzeba więc pomyśleć, co zrobić. Czasami 
wystarczy, jak inaczej ciężar rozłożysz, czasami 
to. czego nie może unieść dwóch w pojedynkę, 
udźwignie dwóch razem. A kiedy i to nie skut- 


ba musisz ruszyć głową, poszukać innego spo- 


Bo ja myślę, towarzyszu partyjny, że sposobów 
polepszenia działalności jest tak samo dużo, jak 
iedzi na twoje zapytanie. Ode mnie usły- 
szale jedną odpowiedź. I sposób widzę też tylko 
jeden - Ogólnie już o nim powiedziałem ci słowa- 
- porozumienie, więź partyjna, poczucie siły. 
leraz powiem o tym bardziej drobiazgowo. 


fiają do ludzi. A gdyby te argumenty poprzeć 
innymi, mocniejszymi argumentami, które każdy, 
czy chce czy nie chce, musi dostrzegać i brać 
pod uwagę? Czy nie da się w zakładzie, na 
wydziale, utworzyć 


brygady złożonej z członków parth 
i najlepszych młedzieżowców, 


która będzie przodować w realizacji założeń re- 
formy, w sprawiedliwym ocenianiu pracy i do- 
brym współżyciu? Rozmawiałem o tym z towa- 
rzyszami w moim zakładzie i odpowiedzieli mi: 
jest to trudne ale dałoby się zrobić. 


A weźmy teraz, towarzyszu partyjny, handel, 
usługi, instytucje i urzędy, gdzie naszych człon- 
ków to już prawie wcale nie widać. Czy nie 
można by w tych placówkach utworzyć z człon- 
ków partii i aktywnych członków ZSMP podob- 
ne antykryzysowe brygady partyjno-młodzieżo- 
we dające przykład realizacji myśli partyjnej w 
obsłudze ludzi, rzetelnym załatwianiu ich spraw, 
zwalczaniu biurokracji, złodziejstwa. nieróbstwa, 
łapownictwa i wszelkiej nieuczciwości? 


Ye. A. MARCZAŃ 


towarzyszu partyjny, dlaczego mechanizmy re 
formy gospodarczej rozwijają się tak opornię 
a nieraz i zupełnie grzezną? Bo nie znajdują do- 
statecznego społecznego wsparcia. I dodam jesze 
cze: w sytuacji kryzysu to wsparcie dla progra- 
mu i polityki partii pozyskiwać jest niesłycha= 
nie ciężko. Dlatego potrzebny jest dziś bardziej 
niż dawniej osobisty i dobrze widoczny, pr'/e- 
konywający przykład czlonków partii. My do- 
tychczas mówimy dużo, ale do przodu posuwamy 
się bardzo pomału. Żeby iść szybciej, trzeba 
przykładu członków partii, nie pojedynczych. lecz 
wszystkich — i to takiego przykładu, który każe 
dy może widzieć I ocenić. Według mojego rozu- 
mienia taki przykład właśnie najwięcej dziś może 
przyczyniać się do odbudowywania wiarygod- 
ności partii i do czynnego popierania jej polityki 
przez ludzi bezpartyjnych. 

Kręcisz głową, towarzyszu partyjny. powia- 
dasz, że to nie jest realne, że dużo członków by 
odeszło, gdyby zrobić jak mówiłein. Może i spo- 
ro by odeszło, odstąpiliby od partii ci, co opo- 
wiadają się za jej programem i polityką, lecz nie 
chcą osobiście myśli partyjnej wcieluć w życie. 
Ale to nie byłaby żadna dla partii strata. 
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. konywania 


Kiedy równe 10 lat temu wpro- 
wadzone początkowo 6, a na- 
stępnie 12 wolnych dni, posta- 


„ wiono jeden warunek: wolne so- 


boty nie mogą w żadnym wy- 
padku odbić się negatywnie na 
produkcji, 
pensowane lepszą, bardziej wy- 
dajną pracą. | tak było do roku 
1981. 


"W 1081 r., pod naciskiem wszyst- 
kich istniejących związków zawodo- 


muszą być zrekom- 


wych wprowadzono 38 wolnych dni . 


z zapewnieniem ze strony załóg, że 
przedsiębiorstwa odrobią ten czas 
bardziej wyda pracą. Zapewnie- 
mie te pozostałe dziś na papierze. 
Przepraszam, pozostało coś jeszcze: 
ogromne straty, jakie poniosła go- 
spodarka, jakie ponieśliśmy my 
wszyscy w postaci spadku produkcji, 
pogorszenia jej jakości itp. 


. Podstawą wszelkiego plamowania 
produkcji są €zasu: rolm- 
czogodziny, roboczodniówka, roboczy 
tydzień, miesiące itp. We wszystkich 
konsultacjach ekonomicznych liczy 
się produkcję wykonaną w jednostce 
czasu. 


"Od roku 1981 nominalny czas pra 
cy w tygodniu wynosi 42 godziny, 
co w skali rocznej daje 2134 robo- 
czogodziny. Nominalny czas pracy 
w roku 1973, dla przykładu, wynosił 
2305 godzin. Z prostego rachunku 
wynika, że już w roku 1981 nomi- 
nalny czas pracy zmniejszył się o 181 
godzin, to jest e ponad roboczy mie- 
siąc. Roboczy biłans czasu zmniej- 
szył się e 9,5 proce. 


To nie wszystko Równolegle ze 
zwiększeniem ilości wolnych dni od 
pracy sukcesywnie zwiększała się 
ilość dni nieprzepracowanych z. po- 
wodu absencji chorobowej oraz 
przyczyn nieusprawiedliwionych. 
Faktyczny więc czas pracy w roku 
ubiegłym był o dalsze 20 proce. krót- 
szy od cząsu neminalnege. Co *%0 
znaczy? Znaczy tło, Że przeciętny 
pracownik w naszym kraju pracuje 
nie 42, lecz 34,4 godziny tygodniowo. 
Dia przykładu warto podać, że np. 
w Japonii, do której ostatnio lubi- 
liśmy się porównywać, robotnik pra. 
cuje w tygodniu 40,8 godz. w Wiel- 
kiej Brytanii 42 godz, we Francji 
39,5, na Węgrzech 35,8 godz, 


Pomyśleć, że wszystko to dzieje się 
w okresie, kiedy kraj odczuwa do- 
tkliwy brak towarów na rynku, 
w sytuacji kiedy tysiące zakładów 
przemysłowych ogranicza czas wy. 
produkcji do jednej 
zmiany, kiedy moce wytwórcze prze- 
mysłu wykorzystywane są tylko 
w 60—70. czy 80 proc. Pomyśleć, że 
w- tej sytuacji statystyczny Polak był 
w roku ubiegłym nieobecny w pracy 
29 dni roboczych (nie liczące oczywi- 
ście urlopu), że co dzień de pracy 
nie stawia się dwa miliony trzysta 
tysięcy pracowników, te jest 1/5 
ogółu zatrudnionych, że w ciągu 
roku zmienia pracę ponad 2 miliony 
osób. 


Wszystko to odbywa się w niesły- 
chanie trudnej sytuacji na rynku 
pracy, przy dotkliwym braku rąk do 
pracy. Ten deficyt siły roboczej sta- 


„nowi zaledwie ok. 2 proc. ogółu za- 


trudnienia. Można go łatwo zrekom- 
pensować zmniejszając straty czasu 
pracy o chociaż kilka procent. Czy 
jest to zadanie ponad siły? 


Rozróżniamy dwa rodzaje strat 
czasu pracy: z powodu tzw. przerw 


normowanych (zalicza się tu przerwy 


na odpoczynek, przerwy śniadanio- 
we, czynności przygotowawcze i 
kończące pracę) oraz przerw nienor- 


mowanych, do których zalicza się. 


m.in. niezależne od pracownika 
przerwy w pracy, głównie postoje 
z przyczyn organizacyjno-technicz- 
nych oraz zależne od niego (przed- 
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łużanie przerw śniadaniowych, czę- 

ste przerwy na papierosa, wcześniej- 

sze kończenie pracy itp.). 
W każdym z wymienionych przy 


lepszege wykorzystania czasu pracy, 
są one w każdym przedsiębiorstwie 
i wskazują na osłabienie dyscypliny, 
złą organizację produkcji, załatwia- 
nie różnych spraw osobistych, czy 
służbowych w czasie pracy. . 

Do pospolitych zjawisk należy 
„wyskakiwanie” w czasie pracy do 
sklepowych kolejek, wystawanie w 
zakładowych bufetach i stołówkach. 
Z badań ankietowych NIK wynika 
— Że co trzeci robotnik dokonuje za- 
kupów w czasie dnia pracy. Np. 
w. krakowskich MZK pracownicy 
zajmują kolejki w bufecie oe godz. 


padków istnieją znaczne rezerwy. 


4 


pleców 


wykorzystanie kalendarzowego Cz2- 
su pracy bloków do destylacji ropy 


naftowej wynosiło 10,5 proc, wiel- - 


kich pieców. 73,9 proc, pieców mar- 
tenowskich 78,1 proc. urządzeń do 
produkcji kwasu siarkowego 12,1 
proc, sody kalcynowanej 65,2 proc, 
do wypału klinkieru 63,9 
proc, młynów cementowych 51,9, 
proc-, pras do produkcji płyt pilśnio- 
wych 77,3 proc. > > 

Nie koniec na tym. Współczyanik 
wykorzystania stanowisk robeczych 
w 1982 roku w przemyśle wynosił 
ogółem T9,3 proc. wobec 89,2 proc. 
w roku 1875. Był więc o blisko 16 
punktów niższy, a przecież powinno 
być odwrotnie. | 


Żeby ratować się przed dalszym * 


spadkiem produkcji, wiele zakładów 


rodukcyjnego, wreszcie — całe spo- 
ada UA które dzięki temu może 
w poważny sposób odczuć poprawę 
na półkach sklepowych wskutek lep= 
szego zaopatrzenia. 


Kto się ma zająć tymi sprawami? 
Oczywiście wszyscy, to znaczy samo- 
rząd pracowniczy, jako „główny go- 
spodarz zakładu; administracja 1 
związki zawodowe, do których na- 
leży nie tylko troska © bezpieczne 
warunki pracy, ale też kontrola, 
jak te warunki są realizowane i wy- 
korzystywane; organizacje społecz- 
no-zawodowe NOT i PTE, które mo- 
gą tu wnieść bardzo wiele ze swych 
doświadczeń, dysponują bowiem wy- 
soko kwalifikowaną kadrą specjali- 
stów, ap. w zakresie normowania 
pracy; wreszcie — organizacja par- 


KTO PILNUJE PRACY 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


t2 w południe, podczas gdy sprzedaż 
zaczyna się dopiero od godziny 15. 


A ile czasu pochłania załatwianie 
najprostszych formalności związa- 
nych z otrzymaniem deputatu, po- 
braniem roboczej odzieży, uzyska- 
niem skierowania na wczasy czy ko- 
lonie. Nie mówiąc już o konieczności 
załatwienia innych spraw osobistych 
w urzędach i instytucjach, kiedy 
trzeba się zwalniać z pracy, ponie- 
waż niektóre urzędy przyjmują in- 
teresantów tylko w godzinach nor- 
malnej pracy. 


Obliczono, że np. pracownicy w 
Chełmskich Zakładach Obuwniczych 
na załatwianie spraw osobistych 
stracili w roku 1982 aż 20 tys. ro- 
boczogodzin. Pomnóżmy tę. liczbę 
przez tysiące zakładów, przez milio- 
ny zatrudnionych w kraju, a otrzy- 
mamy astronomiczne liczby bezpow- 
rotnie i nieproduktywnie straconych 
godzin, w ciągu których można było 
wyprodukować tysiące poszukiwa- 
wś par butów, lodówek, bielizny 
itp. i 

Straty czasu (z różnych przyczyn) 
spowodowały, że np. w roku 1982 


Fot. A. MARCZAK 


podejmuje np. decyzje © przedłużo- 


"nym czasie pracy do 46 godzin (wol- 


ne soboty). Powiedzmy od razu, że 
takie wypadki powinny występować 
tylke wtedy, kiedy zakład należycie 
wykorzystuje normalny czas pracy 
w pozostałe dni tygodnia. Nie wolno 
tolerować wypadków, kiedy przez 
cały tydzień ludzie nie mają zapew- 
nionych warunków pracy i nadra- 
biają zaległości w wolne soboty, jak 
wiadomo, opłacane podwójnie. 


Sprawa należytego wykorzystania 
czasu pracy dojrzała do tego, aby 
przyjrzeć się jej dokładnie w każ- 
dym zakładzie, na każdym stanowi- 
sku, a także przeanalizować działal- 
ność placówek usługowych, służby 
zdrowia, handlu, usług, pracy urzę- 
dów itp. 


Jest to zadanie ogromne i nie- 
wdzięczne, ale konieczne. Wszyscy są 
tu zainteresowani: i pracownicy, 
którzy dzięki wyeliminowaniu strat 
czasu pracy mogą podnieść swoją 


wydajność, a tym samym i zarobki, - 


1 administracja, ponieważ może 
przyczynić się do wzrostu produkcji 
i lepszego wykorzystania potencjału 


tyjna, która spełnia kierowniczą rolę 
w zakładzie pracy poprzez swoich 
członków działających na wszystkich 
szczeblach, we wszystkich komór- 
kach służbowych. , 


Rola organizacji partyjnej polegać 
powinna w pierwszym rzędzie na 
inicjowaniu zamierzeń  .dotyczą- 
cych przeglądu stanowisk pracy, 
stopnia ich obciążenia i wykorzysta- 
nia, poziomu dyscypliny, zbadania 
przyczyn nadmiernej absencji, zwol- 
nień, fluktuacji, popularyzowanie 
ludzi dobrej roboty etc. 


Organizacje partyjne nie powinny 
wyręczać w tych pracach administ- 
racji gospodarczej, muszą natomiast 
aktywnie  współuczestniczyć we 
wszystkich tych akcjach, stawiać 
własne wnioski, a następnie szcze- 
gółowoe rozliczać z ich wykonania 
i kontrolować. 


Trzeba szukać nowych rozwiązań 
rekompensujących te ogromne straty 
czasu pracy. W niektórych zakładach 
zaczęły powstawać ostatnio zrzesze- 
nią pracownicze, które w porozumie- 
niu z dyrekcjami fabryk podejmują 
pracę w wolne soboty, lub na dru- 
giej zmianie, rozliczają się według 
wszelkich prawideł rachunku ekono- 
micznego, dzielą między siebie wy- 
pracowany dochód. W zespołach 
tych uczestniczą nie tylko praeow- 
nicy danego zakładu, pracują w ten 
sposób renciści i emeryci zdolni d0 
pracy, a także osoby z zewnątrz. 


Korzyści są obopólne, ludzie w ten 
sposób mogą dodatkowo i legalnie 


zarobić, a przy tym przyczyniają się 


do zwiększenia poszukiwanej na 
rynku produkcji, do lepszego wyko- 
rzystania majątku produkcyjnego. 
Jest to forma stosowana bardzo 
szeroko na Węgrzech. Jest na pewno 
warta upowszechnienia, szczególnie 
w zakładach produkujących na ry- 
nek i eksport. W jakimś sensie po- 
prawia to bilans przepracowanego 
czasu pracy. Główną drogą powinno 
być .jednak prawidłowe zorganizo- 
wanie i dyscyplinowanie pracy Ba 
każdym stanowisku. 


Na to nie potrzeba żadnych zło- 
tówek inwestycyjnych. Potrzebna 
jest dobra wola i konsekwencja 
w działaniu. Efekty będą widoczne 
w bardzo krótkim czasie. Trzeba 
wydać zdecydowaną walkę wszelkim 
przejawom marnotrawstwa CZASU 
pracy pod każdą postacią. 
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Mamy sa sobą kampanię sprawozdawczo-wyborczą i doświadcze- 
nia pierwszych tygodni partyjnej pracy w nowej kadencji, w których 
musieliśmy udzielać sobie odpowiedzi nie tylko na pytania o kie- 
runki pracy, ale przede wszystkim © jej formy i styl. Jest to problem 
nierwykie istotny, gdyż grudniowa koałerencja portyjna dokonała 


„dość poważnych zmian osobowych zarówno w. składzie samego Ko- 
mitetu Fabrycznego, jak i Sekrekiatu oraz Egzekutywy KF. || 


wiania nowych wymagań i obowiąs- 
ków. Wszyscy sdajemy sobie sprawę 
z tego, $e nie są i mie będą to abo- 
wiązki łatwe. 

Warunki bowiem, w jakich działać 


będą 
cji organieacje porty. 
sobie równych w cełej historii na- 


szej partii. Nie cą 40 zbyt wielkie 


słowa. Wywrażają one przecież treść 
zarówno samych uchwał, jak i prog 
ramu przyjętego przez partię. 

Był czas, a pamiętamy $0 wszyscy 
'bandzo dobrze, kiedy przyjęcie na 
siebie kierowania dużą 
organizacją partyjną nosiło w sobie 


znamiona pewnej formy awansu, 
wiącało się przede wszystkim z kwe- 
stią osobistego tiżu, nierzadko 


Wiełe mówikiścny o zrywania więzi 
kierownictwa partii e „dołem”, ce 
tragiczne 


partyjne, Bez utrzymywania tej, jak 
asimej wień nie (2 nowy © de- 
winności, "a> 
Nie jest to sprawą, którą można 
ograniczyć tyżko do systematycznych 
spoikań sekretarzy KI z sekretarza- 
mi OOP i POP. Najwadniejsza bo- 
wiam robota pa odbywa się na 
samym dole. 


bo e 


os aby ackretarze POP i 
ludzi, puj rzede wszystkim wśród 
AR którymi na co dzień pracują. 

€, jedli my sami będziemy postę- 


dzis pemą posia 
Żaozięi tym bowiemi gruncie 


kwr2ćj Źródlowski jest I se- 
nego Sem Komitetu Fabrycz- 
pro, PZPR w  Kombinacie 

zemysłewym Huta Stalowa 


U progu 
nowej kadencji 


= . 
- ZRODŁOÓWSKI 


O PERESTEEMZENTCZEE 
na nie nie przygotowana. W tym 
upatrujemy eens ceałi- 


Nie nałeży ingerować w kompe- 
tencje kierownictwa administracyj- 
nego: Ono ma do pracy swoich ludzi, 

„znających się na swym 


wać, pomagać jej, kiedy będzie to 


konieczne. I przede wszystkim *wo- 
rzyć dobry klimat wśród załogi. KI- 
mat zrozumienia dla wiel, zawsze 
jasnych na pierwszy rzut oka decy- 
zji, koncepcji rozwiązań. A nade 
wsaystko — klimat szacuniau dla do- 
brej pracy, dla mądrego, dobrze z0c- 


ganizowanego. i sensownego 
loaoo Ma ai csć de jast 
traktowana poważnie, że każdy jej 
wywidek jest aauweżony i docenio- 


ny. 

Partia musi być blisko życia musi 
żyć tymi probłemami którymi żyje 
załoga. Inaczej straci z nią kontakt, 
a więc i oddaiaływania na 
nią. Nie pomogą bowiem i dziesiątki 
najlepiej przeprowadzonych szkoleń, 
jeśli na co dzień organizacja party j- 
na będzie unikała uczestniczenia 
w rozwiązywamiu istotnych dła całej 
eałogi problemów produkcyjnych, 
socjalnych, miesakaniowych. Obok 
tych ów nie chcemy prze- 
chodzić obojętnie, jest to dla nas je- 
den z elementów budowy zaufania 
t wiarygodności. 

W Komitecie Fabrycznym pracu- 
jemy nad jednym z modeli rozwią- 
zań kwestii mieszkaniowej. Z bu- 
dow rictwem mieszkaniowym w Sta- 
lowej Woli jest źle, są bariery, któ- 


runki, dzięki którym powszechne 


mieszkających 
$m w tym pomóc. Dążymy takie do 
"apowodowamia granjącia budownict- 


paxtii ij to a towarzyszy cieszących 


'zych nie będażemy w stanie pokonać 
ani dzić, ani w bliskiej przyszłości. 
Dlatego zamierzamy przyczynić się 
do utworzenia warumków, w których 
możliwe byłoby rozwinięcie budow- 
nictwa jednorodzinnego w różnych 
formach.  Przeprowadziłiśmy już 
wiele analiz, rozpatrzyliśmy różne 
waciaoty. To, co chceny przedstawić 
załodze, nie będzie pomysłem wzię- 
wm z sufitu, łecz popartym Ełębszy- 
mi przemyśleniami. 


GODNOŚĆ 
PRACY 


stałoby się badowanie domów w ra- 
mach uchwały R. M. mr 48, która 
mówi.o pomocy męteriałowej zakla- 
du w samodziednym wykańczaniu 
mieszkań. Modkiwe będzie wówczas 
kęs asc iwfjjag op łęgi 

kich mieszkań. I teka ilość mieszkań 


jest już powadną ąprawą, wartą za- 
chodu. Ponadto chcemy popierać bu-. 
żednorodziane adzo- 


downictwo 
ne przez naszych pracowników 


własnej s0szr PAŁKA przepracował w 
Sao M emcę | wyaniana. pras emeryturę, 28 lot. Jako ślusara 00n- 
W róśnych mićjscach pracowała 
przecież jego brygada, bo w ródnych 
-towebe było rozamaiie urządzenia 
moniować, reperować. Od samych 
niemół początków uczestniczył w 
pracach ocganiacji partyjnej, mia 
mację Polskiej Paztii Robotniczej 
z maneręn tysięcznym. 


Przez lała pracy w HCP był czło: 


wydaisiy produkcyjne trygady kie- 
sowane są do pracy przy wykańcza- 
eius zówszkań, 


pracowników wiele aauczył. A bo 
dopiero początek. 
W ubiegłym croku wybrano w 


HSW eamorząd pracowniczy, który 


w 70 proc. akładaaię « członków ludzie bywają a 


Spokojni 
cie wrażłiywi na przyś.rości w pracy, 
gdyż nie potrafią się im przeciwsta- 
wić, Skutki złej atmosfery w pracy 
pojawiają się przecież niępostrzeże- 
nie. Zaczyna spadać stopniowo wy- 
dajność pracy, notuje się coraz wię» 
cej opuszczonych dniówek, wzrasta 
PłyDność. ZAŁOBI. Pracownicy xaczy- 
uają najpierw mówić o ziych sto- 
sunkach międzyludzkich na zebra- 
niach i naradach, w codziennych 
rozmowach, a potem dziękować za 


się wielkim eńoryłetem. Jesteśmy 


Kombinatu. 
Nie tylko te sprawy leżą na sercu 
kierownictwu fabrycznej organizacji 
wiele, jak 


partyjnej. Niepokoś nas 
to, ne przykład, de blisko dwie trze- 


partyjnym przekraczającym 15 lat. 
Starzeje zię nasza ocganizacja. Ma- 
simy zacieźnkć współpracę s ZĘMP. 
Nie zamierzamy *worzyć z ZSMP 
partyjnego przedazkoła, aie chcemy 
włączać członków związku w pracę 
o: pomagać śm w uzyskiwa- 
dzie, 


Teraz, kiedy jestem „pełen rozmy- 
ślań”, przypominam sobie dawny 
zwyczaj „wyzwałamią na czeladni- 
ka”, , " do zawodu. Był %o 
zwyczaj podkreślający rangę zawo- 
du, cangę dobrej pracy. „Zwyczaj 


że naprawdę tego pragną. Garstka 
aktywistów to jeszcze nie wszystko, 
bo przecież młodzież stanowi dziś 
ponad 70 proc. załogi Końfodnatu. 
I stać ich na więcej. 


Nie będzie łatwo, ale my nie chce- 


my szukać tego, co tylko. łatwe i 
Chcemy być tam, gdzie je- 


pracy i zanego zawodu. Taka aama 
zasada „ajągócistoc yo obowiązywać i dzić 
w każdym zakładzie... 

Aby być dobrym pracownikiem, 
trzeba dawać z siebie więcej niż na- 


steśmy potrzebni wszystkim i dać kaznuije obowiązek. 5 
z siebie tak wiele, jak to tyłko bę- " MŁ 
dzie konieczne. | 
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tażowy poznał dokiadnie cały zakład, 


= an „iR 


Chodzenie po linie 


Rozmowa z tow. IGNACYM GOGOLEWSKIM, 
dyrektorem Teatru im. J. Osterwy w Lublinie 


| — Tealr 00 nie tylko scena, zespół | sztuką 
dramatyczna, lecz również mieedzowny jego ele- 
ment — publiczność. Spotyka się ostatnio za- 
rzuży, które generalnie można sprowadzić do 
miespołnianła przes teatr oczokiwań publicznoś. 
«l, nieliczemia się z jej gustami I potrzebami. Re- 
pertuar zawodzi, poziom artystyczny przedsta- 
wień spada, Czy można sgodzić się z taką opinią? 


IGNACY GOGOLEWSKI: — Trudno jest ge- 
neralizować i ferować jednoznaczne opinie. Są- 
dzę, że w różnych miastach Polski posiadających 
teatry cóżnie to wygląda. Ja mozę i chciałbym 
mówić jedynie na podstawie własnych doświad- 
czeń. Przede wszystkim chcę poczynić uwagę 
natury ogólnej. Głód i oczekiwanie teatru jest 
ciągle tak wielkie, że przerasta możliwości wielu 
teatrów. To widzi się nie tyle w teatrach wiel- 


komiejskich. To obserwuje się w czasie przed- - 


stawień wyjazdowych — w Końskowoli, Za- 
imościu czy innych miejscowościach, gdzie z ze- 
społem czasami wyjeżdżam. O tym świadczą 
„zresztą również liczby — 300 przedstawień dał 
teatr im. Osterwy w ubiegłym roku, obejrzało 
je ok. 100 tys. widzów i to nie tylko z Lublina. 
' Czy oznacza to, że trafiliśmy w potrzeby 
1 gusty publiczności x repertuarem? Ogólnie — 
tak. Natomiast różnie to wyglądało z poszcze- 
gólnymi sztukami. Kształtując repertuar, mu- 
simy się liczyś z publicznością, ale najpierw 
trzeba ją poznać: Pierwsze próby repertuarowe 
po objęciu przeze mnie teatru w Lublinie to 
było poznawanie publiczności, a z drugiej stro- 
hy — jakby chodzenie po linie. W każdej 
chwili groził upadek i trzeba się było z tym 
czyć. 

. Wiedziałem, że publiczność na pewno nie za- 
wiedzie w wypadku klasyki. Poszła więc „Maska- 
rada” z wypoźżyczonymi z Warszawy wspania- 
łymi dekoracjami. Ogromne powodzenie. Potem 
zacząłem próbować  trudniejszego repertuaru. 
Między innymi wystawiliśmy. „Iwanowa” Cze- 
chowa — poszedł tylko trzydzieści kilka razy, 
choć wzbudził u części widzów ogromne zainte- 
resowanie. Ale trzeba było pomyśleć o najmłod- 
szych. Graliśmy bajkę — najprostszą — szła 
100 razy. Gramy też Moliera, Fredrę, Perzyń- 
skiego, Kruczkowskiego, Witkacego, Mrożka. Re- 
pertuar musi być prosty, ale i pożywny. Bo 
gdybyśmy tylko objadali się frykasami, to czło- 
wiek zatęskniłby za zwykłą kartoflanką. 

" Decyduje jednak powodzenie u publiczności. 
Jest taka stara zasada dyrektorów teatru, że 
od premiery już trzeba bardziej przyglądać się 
publiczności, a mniej temu, co się dzieje na 
scemie. Jeżeli gram w sztuce, to bezpośrednio 
wyczuwam reakcje publiczności. Jeśli nie gram 
— wieczorami na widowni, w kuluarach przy 
glądam się jej. Staram się słuchać, co ludzie 
mówią o sztuce. To bardzo ważne. Teatr musi 


mieć swego adresata. Nie może kierować się 


gustami krytyków teatralnych, czy opiniami me- 
cenasów. Jeśli nawet kiwają oni głowami i mó- 
wią: dobrze, świetnie, ambitnie, a sztuka nie 
"ma powodzenia u publiczności, to taki sygnał 
mrusi być brany pod uwagę. 


— ył okres a właściwie rwa nadal, gdy 
wielu reżyserów i dyrekłorów teatrów wysta- 
wią szbuki klasyczne w takiej interpretacji, i 
eksponowane są głównie wątki polityczne, ude- 
czające jedneanacznte w państwo, władzę, pod- 
ważające racje ebywatelskie. Wywołuje te sen- 
sację wśród publiczności, która reaguje na wszel- 
kie, nawet najdrobniejsze aluzje polityczne... 


'L GOGOLEWSKI: — Nigdy nie interesowałe 
gonie epatowanie publiczności aluzjami polkty. 
eznymi. Uważam, że teatr powinien poruszać 
przede wszystkim problemy filozoficzne. moralne, 
etyczne, psychologiczne. Oczywiście, trzeba s0- 
bie zdawać sprawę z tego, iż wydźwięk danej 
sztuki może sygnalizować widzowi pewien toa 
krytyczny, ale to nie może być zasadniczym nure 
tem w teatrze w ogóle. Publiczność poszukująca 
takiej rozrywki powinna chodzić do kabaretów. 
A są one obecnie w niełasce. Uważam, że nie- 
słusznie. Wydaje mi się, że powinny być właści- 
we miejsca po temu, aby się można było spot- 
kać, pośmiać i pożartować nawet z naszej nie- 
zbyt wesołej rzeczywistości. 


— Mówi się, iż teatr zawodowy te ryger, 
dyscyplina, praca i konsekwencja. Na straży 


| tych onół powinien stać dyrekier. Czy tie są 


podstawowe zasądy współpracy z zespołem? 


1. GOGOLEWSKI: — Najważniejszy olement 


został w pominięty — zaufanie zespołu, Jeżeli 
dyrektor nie ma zaufania zespołu, to powiniea 
szybko z teatru uciekać. A zaufanie to rodzi 
sią na podstawie autorytetu zawodowego, arty- 


" stycznego. 


Każdy aktor, w naknniejszej nawet roli, ma 
mnóstwo wątpiiwości i problemów z różnych 
dziedain — począwszy od ekspresji i interpre- 
tacji, a skończywszy na charakteryzacji. Musi 
wiedzieć, że jest w teatrze ktoś życzliwy i do- 
świadczony, kto nie zbagatelizuje problemu, lecz 
powie: chwileczkę, zastanowię się — t poradzi. 
Jest %0 niezbędnie potrzebne do tego, aby wszy- 


 stkie role ze sobą współgrały, a to składa się na 


kształt przedstawienia. To jest również podsta- 
wą budowania trwałych więzi w zespole i z xe- 
społem. 


— Zespól teatralny te aktorzy starsi wiekiem 
1 doświadczeniem, ale też młodzi adepci sztuki. 


Jaka jest młodzież artystyczna przekraczająca 


progi teatru? | 


l GOGOLEWSKI: — Przede wszystkim Inna 
niż moje pokolenie. Ta „inność” wyrażą elę o- 
czywiścię w pozytywach i negatywach. Ja nie 
chcę oceniać, ale przyznać muszę, iż wielu spra- 
wom się dziwię i wielu nie rozumiem. Weźmy 
taki przykład. Jeden z profesorów z łódzkiej szko- 
ły przysyła mi kilku młodych adeptów. Młodzi hu 
dzie, zamiast statystować w dyplomowym, szkoł- 
nym przedstawieniu, dostają u mmie duże role. 
Przyjeżdża profesor, który ich rekomendował, 
aby zobaczyć ich w tych rołach. W tym samym 
"dniu profesor gościnnie występuje na naszej 
scenie. Nikt z jego uczniów nie przychodzi na 
jego przedstawienie. To jest dla mnie niezrozu- 
miałe. Pamiętam swoje aktorskie początki 
i moich kolegów. Myśmy obserwowali i pod- 
gliądali warsztat starszych aktorów, naszych 
mistrzów i profesorów. Być może terax do głom 
dochodzą inne wartości. Nie wiem. 

Ta różnica w podeiściu .do zawodu wynika 
już w pierwszej rozmowie z dyrektorem teatra 
Pierwsze pytanie dotyczy wysokości gaży. Ja 


rozugniem, że to jest ważne. Ale wydaje mi się, 


młody człowiek zawodowo nie zaistnieje, 
jeżeli na pierwszym planie nie postawi spraw 
zawodowych. Drugie pytanie dotyczy 


pierwszoplanowej. Oczywiście, młodzi mają pra- 
wo zadawać takie pytania. Ale ja w momencie 
przekroczenia przez nich progu teatru mogę 
jedynie domyślać się — opierając się na reko- 
mendacjach profesora — co młody człowiek 
potrafi, mogę starać "się stworzyć najkorzyst- 
niejsze sytuacje dla niego, ale również i dia 
teatru. To jest — rzecz jasna — ogromne ry- 
zyko. aniknął, niestety, okres tzw. termino- 
wania 
dyplom, proszę mnie obeadzić i te w znaczącej 
roli. A mnie się wydaje, że to jest za wcześnie, 


"że aktor musi przez pewien czas wchodzić w ze- 


spół i zacząć od drobnego zadania, nie zdająe 
sobie nawet sprawy, jak szybko może awanso- 
wać. Tak było w moim pokoleniu. Wystarczyło 


dać sygnał uzdolnień i predyspozycji, a następ- | 


na roła otwierała już szersze możliwości, a co za 


tym idzie wyższą gażę, popularność, itp. 


Ale — aby tylko nie utyskiwać — wydaje 
mal się, że wszyscy popełniamy łu jakiś błąd. 
Trzeba temu się przyglądać, rozmawiać z mło- 
dymi, skłaniać, by sami szukal na wiele py- 
tań odpowiedzi. Tym bardziej, że tak naprawdę 
oczekują oni i potrzebują dużo pomocy i zain- 
teresowania. A przede wszystkim boją się, aby 


deh nie oezukano. Dlatego też staram się stwa- 


rzać im maksymalnie dobre warunki, czasami — 
wyjątkowe — co zresztą niekiedy stały zespół 
mń wytyka. 


— W życiu tcatru smieniło się wiele również 
ed strony erganizacyjne-finansowej. Czy wpre- 
wadzenie do teaóru zasad reformy gospodarczej 
ułatwia czy utrudnia życie dyrektora? 


L GOGOLEWSKI: — Ogromnie komplikuje. A 
ło dlatego, że mechanicznie nie można przenosić 


sztuki, . 
w jakiej będzie obsadzony i roli — najchetniej . 


teatrze. Młody aktor mówńć teraz: mam - 


Fot. CAY 


zasad dobrych dla zakładów produkcyjnych do 


- fnstytucji dotowanych, bo wychodzą z tego non- 


sensy. Teatr jest związany z kasą i jest te 
prawda, którą dawno objawiono. Ale trzeba 
wziąć pod uwagę, iż są granice kasowych możli- 
wości. Jeżeli nasz teatr, dając rocznie z trudem 
i wielkim wysiłkiem zespołu 300 przedstawień 
zarabia 7 milionów zł, to nie można go obciążać 
kwotą 9 milionów na fundusz aktywizacji za- 
wodowej, bo to jest nonsens. Na czym można 
więcej zarobić? Na biletach. Ale przecież nie 
podniosę — i nikt mi na to nie pozwoli, nawet 
gdybym chciał — ceny biletu do kwoty no. 50% 
złotych, bo cała idea upowszechnia teatru 
upadnie. Staram się o to,aby dwie osoby wybie. 
rające się do teatru na dobre miejsca nie wydały 
więcej niż 300 zł. Raz w miesiącu lub raz na 


"dwa miesiące można sobie na to pozwolić. A gdy- 


by to kosztowało drożej, teatr stałby się eks- 
kluzywną rozrywką. | 


Kwestia inna — gościnne występy. Ciąglo 


dyskutuje sję, ile można za nie płacić. Rezul- 
tał jest taki, że trzeba za każdym razem odwo- 
ływać się do wysoko postawionych osób w spra- 


wie ustalenia stawki dla poszczególnych akto-- 


rów. Czy wysoko postawione osoby nie mają 
ważniejszych aąpraw? To jest drobiazgowość, 
brak zaufania do dyrektorów, którzy przyszli 
na te stanowiska z bagażem doświadczeń wynie- 
sionych nie z innych, obcych teatrowi branż. 
Jest więc w tych sprawach chaos wynikający 


f z tego, że wprowadza się nowe zasady, a po- 


zostałości dawnego systemu też obowiązują. Weź- 
my tak ważną sprawę, jak wysokość gaż aktor- 


skich. Rozpiętość jest od 5.600 do 11 tys. Mło- - 


dy człowiek przychodzi do teatru, ja mu pro- 
ponuję owe 5.600, a on mówi, że ma możliwości 
uzyskania stypendium w wysokości 8 tys. Aktor 
będący 20—25 lat w teatrze musi mieć możli- 
wości egzystencji, prowadzenia domu, skoro 
przez tyle lat związany jest z zawodem, że 
swoim ragionem. | | 

To są duże bolączki. Sądzę jednak — mam 
nadzieję — iż ustawa e instytucjach artystycz- 
nych wiele spraw ureguluje, że ministerstwo wy- 
elągnie wnioski z dotychczasowego funkcjono- 
wania wielu zarządzeń. I wtedy może dyrektor 
będzie miał więcej czasu, aby myśleć i iał- 
mować się rozwojem artystyczym zespołu, 
pracą z młodzieżą aktorską, kierunkami repec- 
tuarowymi itp. 

— Czcgo można życzyć dyrektorowi teatru, 


czege chciałby Towarzysz jeszcze dokonać 
w swoim zawodzie? | 


 L GOGOLEWSKI: — Oczekuję i pragnę jedne. 
0 — takiej atmositery w naszym środowisku, 
aby można było spokojnie, bez zdziwień i uszczy- 
pliwości rozmawiać choćby. na takie tematy, 
jakie dziś poruszyliśmy. Tej atmosfery teraz 
bardzo brakuje. Jeśli tak będzie, to wtedy po- 
wiem, co chciałbym jeszcze zrobić w swoim 
zawodzie. Boję się jednego — iż straconego 
czasu nie odrobimy ani my, ani dorastająca 
publiczność. 


| Rozmawiała 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Czują się potrzebni 

Chciałbym pomówić o emerytach 
— członkach partii, których działal- 
ność nie powinna, a właściwie nie 
może usłać z chwilą opuszczenia za- 
kładu pracy oraz swej macierzystej 


erganizacji partyjnej. Nie ma bo-. 


wiem i nie może być „emerytury 
portyjnej”, choć w praktyce zazwy- 
czaj dzieje się inaczej. Opieram swo- 
je rozważania wyłącznie na do- 
świadczeniach wyniesionych z tere- 
nu Stocznń Gdańskiej tm. Lenina, 
gdzie tzw. sprawa emerytów partyj- 
nych stała się metywem zdecydowa- 
uych posunięć Komitetu Zakładowe- 
go PZPR. 

Od dłuższego czasu obserwowano, 
że wydziałowe organizacje partyjne 
sie potrafiży w korzystny dla obu 
stron sposób, utrzymać więź ze swy- 
i członkami, którzy z różnych po- 
wodów, zmuszeni byli pożegnać się 
z czynną pracą zawodową. Przestano 
ih powiadamiać o terminach kolej- 
nych zebrań partyjmych — nawet 
w macierzystych wydziałach, nie 
wspominając już o spotkaniach or- 
ganizowanych przez zakładową in- 
stancję partyjną. Przysłowiowej „o- 
liwy do ogmia” dodał fakt całkowi- 
tego pozbawienia emerytów eatych 
przepustek wejściowych na teren 
stoczu, W ten sposób przez wiele 
ostatnich lat potęgowane wśród 
emerytów, wśród których są również 
ludzie którzy prawie całe swoje ży- 
cie produkcyjne poświęci stoczni, 
poczucie krzywdy, opuszczenia i 2a- 
pomnienia pogłębDiło się. 

Biorąc więc pod uwagę, że grono 
emerytów członków partii w Stoczni 
Gdańskiej sięga pokaźnej liczby 700 
esód, w pewnym sensie „rozrzutno- 
ścią” stała się wykazywana w okre- 
sie ostatniej kadencji (a także i 
wcześniej) rezygnacja z ich czynnego 
działania. Dlatego też Komitet Za- 
kladowy PZPR doszedł do wniosku, 
że najlepszym chyba wyjściem z sY- 
tuacjj będzie stworzenie odrębnej 
orgamizach partyjnej. 

Rozpoczęto wielomiesięczną akcję 
ankietowania emerytów i remoistów. 
Czyniono to drogą pocztową, ale nie- 
którzy aktywiści docierali również 
osobiście do miejsc zamieszkania 
cnerytów, przeprowadzalś rozmowy 
t wypełniali specjalne ankiety ma- 


jące na celu wyrażenie zgody na 


ział w pracy odrębnej POP. Na 
ankietę odpowiedziało pozytywnie o- 
koło 200 osób. Czas więc był ku 
temu najwyższy, by doprowadzić do 
pełnej realizacji podjętego zamierze- 
ia. Z różnych powodów kilku eme- 
rytów trzeba było skreślić z ewiden- 
cji PZPR na ich wyraźne życzenie. 


We wrzeźniu ub.r. przy współu- 
dziale 151 członków sł zWcali 
Powstała podstawowa izacj 
5, tyłna emerytów i 
Fikakie Gdańskiej tm. Lenżna, praw- 
i ue w ogóle pierwsza tego 
SE zak „Owa organizacja partyjna 
Ra Pisk nie licząc Terenowych Or- 
kalaoje ji Partyjnych, których dzia- 
Sz jak wiemy — pozostawia 
Ilo a wiele do życzenia. Wybrano 
7 sobową egzekutywę oraz I sek- 

arza, wa został długoletni 

ck ulfywy KZ PZPR tow. 


Wydaje się, że w ten sposób sprq- 
rencistów tzolacji emerytów _( 
długoletni, zków partii — byłych 
etnich pracowników Stoczni 

tm. Lenina, została osta- 
4 mo tem sposób 


ZNOWY otworzono szansę aktywnego 
łonkom 


działania tym wszystkim cz 
parte, których przywiązanie, a także 
doświadczenia w pracy martyjnej 
trzeba ś należy wykorzystać. X. 
EDWARD APPEL 
sekretarz ds, ideologicznych 
POP Emerytów i Rencistów 
Stoczni Gdańskiej 


Spotkanie 


weteranów 


W kutaśczym Ostrowcu spotkania 
weteranów ruchu robotniczego z 
kierownictwem miejskiej instancji 
partyjnej stały się już tradycją. 
Ostatnio odbyło się spotkanie poko- 
leń z nowo wybraną Egzekutywą 
KM PZPR. Wzięła w nim udział 150 
osobowa grupa weteranów t działa- 
czy ruchu robotniczego z hutniczego 
miasta t pobliskich : Bodze- 
chów, Bałtów, Kunów, Łagów, Nowa 
Słupia, Wańniów. Był także aktyw 
ZSMP ść delegacja młodzieży z miej- 
acowych szkół. Spotkaniem tym za- 
śnaugurowano obchody 40-lecia Pol- 
ski Ludowej na terenie Ostrowca 
i okolicznych gmin. 

Uroczystym akcentem było na 


" watępie spotkania wręczenie zasłu- 


żomym dzialaczom medali 100-lecia 
ruchu robotniczego. Otrzymali je: 
Wacław Biel, .Władysław Kiszka, 
Stanisław Kukietka, Stanisław Ma- 
chula i Józef Tyrała. 


-39 lat temu po łemiu, 17 
stycznia 1945 r. w i 
czął pracę Miejskś Kamitet PPR 


z I sekretarzem Wojciechem Mora- 
wieckim. Wtedy organizacja liczyła 
800 człomków PPR, którzy działał 
w konspiracji. Stam liczebny szybko 
sSBłę powiększał, bo ne koniec lutego 


1945 r. wymosił 1150 członków. Przed. 


zjednoczeniem PPR była najstlniej- 
szą organizacją w województwie. 

Spotkanie pokoleń było również 
okazją do wspomnień delegatów na 
Kongres Zjednoczeniowy i wełera- 
nów ruchu robotniczego. Tow. Lu- 
cjam Gonciarz podzielił się wrażenia- 
mi z obrad Kongresu Zjednoczenio- 
wego, na którym był delegatem. 
Wacław Rożek, mówił o udziale 10 
ostrowiaków, którzy wraz z mim czu- 
wali nad bezpieczeństwem obrad. 
Inni weterani, jak Jan Wiączek, Eu- 
geniusz Figielius i Czesław Jakubas 
mówili o swojej działalności w sze- 
regach partii, o rodzeniu się nowej 
władzy ludowej i walce o jej utrwa- 
lenie, o odbudowaniu zniszczonego 
1 ograbionego przemysłu. Na przy- 
kładach wskazywali na rozwój hut- 
niczego miasta .w okresie 40-lecia 
Polski Ludowej. 

Nawiązywano również do .obe- 
enych trudności i sposobów ich prze- 
zwyciężania. Stwierdzano, że obecna 
sytuacja wymaga nowych form pra- 
cy part z ludźmi w celu pozyskania 
tch' dła śdei socjalizmu i wałki o 
pokój. | | 

W czasie wielogodzinnego spotka- 
nia, które było dla młodzieży żywą 
lekcją najnowszej historii, dużo tro- 
ski wykazano o młodzież i jej miej- 
sce w Polsce. Akcentowano koniecz- 
ność aktywnego działania wszysx- 
kich członków partii w swośch śro- 
dowiskach dla porozumienia narodo- 
wego 4 utrzymania pokoju. 

. JÓZEF LACHTARA 
Ostrowiec Świętokrzyski 
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"e ROBOTNICZA 
w i 


INTERES 
KLASY 
BOBO TAICZEJ 


Z udzłałem naukowca, działacza partyjnego | robotników odbyla się w „Try- 


bunie Robotniczej” 

mowicie: ©0 to jest 
Z opracowania dyskusji dokonanego 
Mojeckiego podajemy fragment. 

„Problem numer jeden (W. Gorki 
— naukowiec) jest sprawa rzeczywi- 
sBtego udziału robotników w zarządza- 
niu państwem. W tym właśnie leży 
interes robotników, jako klasy spo- 
łecznej. A więc bezpośrednie uczest- 
nictwo w aparacie władzy i wykształ- 
cenie takich form instytucjonalnych 
| pozainstytucjonalnych kontroli, któ- 
re chronią go w praktyce. 

H. Kowalczyk (górnik w kop. ,„„Bob- 
rek"). Dochodzimy więc do Kontroli 
robotniczej. Odpowiedzmy sobie jed- 
pak w jaki sposób powinna się ona 
przejawiać? Jak dotychczas sprowa- 
dza sią ona do np. komisji do walki 
ae spekulacj A przypomnijmy, że 
e ich powstanie nie kto inny się ubie- 
sj tylko organizacje partyjne. Trze- 

więc korzystać z tych doświad- 
czeń, przenieść zapał na inne dzie- 


y. 
A. Żugaj (ślusarz z ,„Konstalu”). Tak, 
1? 


tylko kto poderwie ludzi? 
AH. Kowalczyk — Partia jest dziś 


A. Zugaj — Bo inni są ludzie, ale 
wciąż rdarza się, ża administracja 
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dyskusją na temat aktualnie ważnego probiemu a 
interes klasy robotniczej, kte go wyraża, kite breni. 
przez Danutę Olejniczak i Aleksandra 


WZA 


podporządkowuje sobie partię w za- 
kładzie. , 

W. Gorki: — Oczywiście, do ideału 
jest jeszcze daleko. Ale spójrzmy na 
to obiektywnie. Partia buduje awoją 
siię poprzez swoich ezłonków. Jeśli 
więc coś jest nie tak, to winni RZ 
jej członkowie. 

HA. Kowalczyk: Uważam też, że in- 
teres klasy robotniczej, zmienia się 
z upływem czasu, wraz ze zmianą sy- 
tuacji społecznej, ekonomicznej, po- 


ittycznej. 

W. Gorki: — Generalnie — oczy 
wiście tak. Długofalowym celem kla- 
sy jest zniesienie siebie jako Klasy 
spolecznej. Ale przecież interes klasy 
robotniczej przejawia się w konkret- 
nych problemach, które naieży roz- 
wiązywać, 

M. Rembierz (sekretarz KW w Ka- 
bowicach): — Podstawowy cel klasy 
robotniczej, to na pewno budownic- 
two państwa sprawiedliwości społecz- 
nej. To interes docelowy, który nie 
może podlegać żadnym koniunkturaj- 
nym trendom.” 


Rolnik, sekretarz POP we wsi Kisielany — gylwester Kisieliński w rozmowię 
w Andrzejem Dmowskim przeprowadzonej na łamach „Tygodnika Siedleckiego”* 
próbuje odpowiedzieć na pytanie: co może miodzież przyciągnąć de partii? 


»e„Chyba tylko aktywność partii, 
Nastąpi to wtedy, gdy organizacje 
partyjne pracujące w terenie będą ro- 
bić coś, co nastawi do nich przychyl- 
nie społeczeństwo, w tym i młodzież 
(może to być np. pomoc w założeniu 
potrzebnej gdzieś bardzo spółdzie!ni 
mieszkaniowej itp.). Jest wiele spo- 
sobów, które mogą sprawić, że mło- 
dzrież zainteresuje się działalnością 
partii. „Samo to się nie zrobi, nie 
zrobi też nikt tego na silę. 

Młodzież musi też przekonać się, te 
jest przedmiotem troski partii, Dzisiaj 
na wsi trudniej jest rozpoczynać pra- 
cą na gospodarstwie niż klika: iat 
temu. Sam nie wiem, czy bym się 


dzisiaj na to zdecydował. A przecież 


młodzi rolnicy nie powinni bać się 
zostać na wsi. Konieczne jest wpro- 
wadzenie większej ilości udogodnień 
np. z spłacie kredytów 1inwestycyj- 
nyc 

. Trzeba również. poprawić. zaopatrze- 
nie w sprzęt rolniczy, pomyśleć © za- 
opatrzeniu wiejskich 86 ów, © wo- 
dociągach (...) W przeciwnym wypad- 
ku młodzież nadal będzie uciekać do 
miasta. Ważny jest przy tym nia kczóce 

pa 


działaczy partyjnych. (...) w 
powinni działać  ludzie- najbardziej 


wartościowi, ezuli na wszelkie nie- 
PZ. nieobojętni na zło 

krzywdę ludzką, życzliwi w stosun- 
ku do innych 1 chętni do udzielania 


pomocy...” 


Na łamach „Wiadomości Elbląskich”, w ramach dyskusji e problemach 
współczesnej wsi polskiej zagadnienia esadnictwa i intensyfikacji produklcji 
rolnej w tym regionie omawia Jan Kazimierz Strzyżewski. 


Dia problematyki osadniczej nie bez 
znaczenia powinien być fakt ubywa- 
nia ziemi uprawnej (...) Produkcję 
rolnę i hodowlaną ogranicza także co- 
raz bardziej doskwierający nam de- 
ficyt wody... A zatem jaką stosować 
„ecAC se aby uzdrowić nasze rolnic- 
two 


Zamłast odpowiedzi na to pytanie 
przytoczę wymowny przykład. W wy» 
niku zastosowania wobec Polski przez 
USA i niektóre kraje zachodnie rest- 
rykcji ekonomicznych brakuje nam 
importowanych pasz m. in. kukury- 
dzy do produkcji brojlerów, Okazuje 
się jednak, że w kraju dysponujemy 
własnym materiałem paszowym, rów- 
nież doskonałym i konkurencyjnym, 
jakim jest jęczmień. Rzecz w tym, 
że najpierw trzeba go poddać sto- 
sownej obróbce i preparacji, Lecz 
z tym Są jeszcze kłopoty wynikające 
e  niedoskonałej bazy  przetwórczej 
| produkcyjnej pasz. Dopóki nie zo- 
stanie uporządkowany i udoskonalony 
tzw. rynek paszowy, dopóty nie 
oe wyższej produkcji hodow- 

nej. 

Dużą szansę powodzenia osadownice- 
twa mają już istniejące i nadal two- 


Bao m” 


rzące się 3—4-osobowe zespoły rolni- 
ków indywidualnych. Okazuje się, że 
mogą one wytwarzać znacznie więcej 
żywca rzeźnego, materiału hodowila- 
nego, wełny, mleka niż przedtem kil- 
kudziesięciu rolników całej wsi. 

Nowo powstające zespoły rolnicze 
przemawiałyby za osadnictwem ko- 
iektywnym. Jeżeli  osadnicy-rolnicy 
uzyskają najlepsze wyniki w produk- 
cji roślinnej i zwierzęcej, jeżeli będą 
oni pionierami skutecznym metod go- 
spodarowania, modernizowania i re- 
formowania gospodarki, jej opłacal- 
ności, zmniejszenia kosztów produk- 
cji, wtedy akcja osiedleńcza ma sens. 
Ale pamiętajmy również o tym, że 
o rezultatach produkcyjnych i efek- 
tach dochodowych nie może decydo- 
wać zwiększenie liczby zatrudnionych 
w rolnictwie. 
Moim zdaniem, zamiast bądź co 
bądź kosztownego osadnictwa, lepiej 
byłoby organizować skużeczną, syste- 
matyczną, różnorodną i szeroko ro- 
Łumianą pomoc obu sekiorom rolnic- 
uspołecznionemu 1 indywidual- 


twa, 

nemu, zgodnie ze starĄń, mądrą za- 
sadą: wieś — miastu, miasto - 
wsi... 
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18.8. — Obradowałe XV  Pienum 

KC, poświęcone ocenie prze- 
biegu kampanii śbrawozdawczo-wybor= 
e:%j oraz programowo-organizacyjnym 
przygotowaniom Krajowej Konferencji 
Delegatów PZPR zwołanej przez KC na 
MW—_t6 marca be. (Informację «s ebrać 
KC — Mr. 1). 


POSIRDZENIE BIURA 

[ZR ISACÓS 20 DĄ PROT TEA OE AA A) 

POLITYCZNEGO KC 
5 m M PEŻ RÓ p Ez ÓO BRNA ENY 


40.1. — Biuro Polityce: 

— uczciło pamięć smarięgo 80- 
kretarza generalnego KC KPZR, gcese- 
wodniczącege Prezydium Rady Najwy 
czej ZSRR Juriją Anórepowa. 

— ecenite przebieg kamgami sgra- 
woszdawczo-wybLoresej w partii, 

— postanowiło rwołać na dzień 10 le 
tege be. XY Plenuma KC, poświęcone 
ergantzatyjne-programowyra  sałożeniowa 
Krajowej Konterensfi Delegatów. 


NARADY I SPOTKANIA 
ZERA OE OR POWA CZEKERCE 


6. — Czonck BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski wztął udrjał 

w spotkaniu przewodniczących ogólme- 

polskich organizacji związkowych, 

— Zastępca ezłonka BP, sekrętare KE 
3an Glówczyk przyjął dyrektora gene- 
salnege Agencji Prasowej NRD — ADM 
QGuntera Poeetechke. 


PA R — W [PPML zakończyła uię 

3-dniowa sesja naukowa na 
temat roli inteligencji w procesie socja- 
Mstycznej edńnowy. Obrady zagałł enło- 
nek BP KC Hieronim Kabiak. 


9].  -CHonek BP KC Mieronim 


i Kułak spotkał się s Jektota- 
mai KC! KW. 

— Odbyła się narada przewodniezą- 
eych WKR, poświęcona zadaniom w ne- 
wej kadencji. W naradzie uczestniczył 
przewodniczący CKR Kasziralerz Meraw- 
ski. ką 

— Sekretarz KC Meuryk Bednarski 
wzięł wdriał w seminarium aktywu pae- 
tyjnege z dziedziny oświaty. 

— Odbyłę się w Katowicach 


10.11. 1-dniowe powiedzenie Komisji 
Górnictwa KC, poświęcone rozwojowi 
górniczej służby zdrowia 1 sytuacji spe- 
łeczno-ekonomicznej w kopalniach. Ob- 
eadom przewodniczył €ezłonek BP KC 
Serzy Remanik, a wzięła .w nich udzieł 
eałonkini BP KC Zefia Grzyb. | 


11.3. — W związku ze Śmiercią se- 

kretar za generalnego KE 
KPZR, przewodniczącego Prezydium NRa- 
dy Najwyższej ZSRR Jurija Andzopową, 
«w Ambasaćzie ZSRR w Warszawie wy- 
gazy żalu I współczucia złożyli: I sexre- 
$ary KC, premier Wojciech Jaruzelski, 
przewodniczący Rady Państwa Menryk 
sabioński oraz członkowie BP 41 380- 
wretariatu KC: Kasimierz Marcikowski, 
S6zeł Czyrek, Mirosław Milewski, Stefaa 
Olszowski, Albia Siwak, Jan Główczyk, 
Czestaw Kissceak, Włedzimiere Mokrzy. 
szczak, Marian Orzechowski, Nentcyk 
Bednarski, Zbigniew Michałek, Walde- 
mar Świrgoń, a także przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański I przewodniczący 
CHR Kazimiers Morawski. 

— Zastępca członka BP, sekretars KC 
Jan Główczyk przyjął delegację Agenejh 
Prasowej „Nowosti” z zastępcą przewoś- 
miczącege Zarządu A. Puszkowem. 

Odbyłe się zebranie Kiubu 


12.0. Poselskiego PZPR, poświęcone 
bieżącym problemom pracy Sejmu. Ob- 
zady prowadził członek BP, Gekretara 
KC Kazimiera Barcikowski, 


143], 1 Szłosint BP KC Zeda 
"0 Grzyb spotkała się z delegacją 
YTederacji Kobiet Kuby pod przewodni 


cetwem _ sekretarza generalnego DOŁY 

Carcana. . 

15 N Komisja Kultucty KC obrade- 
e a i 


wała nad programem obcho- 
dów %-lecia PRŁ w sterze kultury, kle 
runkarat reformy kinematografii i pra- 
cami nad ustawą o instytucjach arty- 
stycznych. Obradom przewodniczy! €xzie- 
nek BP KC Mierenim Kubiak, a wziął 
w nich udział sekretarz KC Waldemaę 
$wiegoń. 
'— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
spotkał stę s przewodniczącym RE 
PRON Janem Dobraczyńskim. 
16.11. — Dóbyła się narada sekreta- 
rzy KW j  wicewojewodów 
poświęcona problemom _ dzlałalności t 
rozwoju ruchu zawodowego. Obradom 
przewodniczył  ezłonek BP, sekretara 
KC Taćeusa Porębcki. 


37 A. — Komisja Polityki Społecz 
nej KC obradowała nad wa- 
runkanał i bezpieczeństwem pracy załóg 
eraa funkcjonowanienń pomocy Społecz 
nej. Obradom przewodniczył zastępca 
ezbonke DBP, sekretarz KC Jan Głów 
cuyk. ) 
— Komisja Rolna KC obradowała nad 
realizacją uchwały XI Pienum KC. Ob- 
radom przewodniczył . sekretarz KC 
— Zakończyła mę  f-dniowa narada 
sakełeniowa 1 
pertyjayea w Siłach Zorojaych PRL. 
18.1. — Zakończył stę kura dla I 30- 
z kretarzy POP w sądach i pre- 
muratureca wojewódzkich oraz kierow- 
ników wydziałów adminietracyjnych 
KW. Z uczestnikarmi kursu spotkał się 
estonek BP, sekretarz KC Mirosław Nż- 
jewel. 


W INSTANCJACH 
i ORGANIZACJACH 
PSRP ZE AREZZO KC 


7.11. — KW w Koniale obradował 
> nad sprawami organizacyjny» 
nań. 

KW w Zielcnej Góre obradowa 
nań zadaniami w sterze gospodarki, 


6 R. — KW w Chełmie obradował 
aać programem obchodów %- 
-jecia Polski Ludowej. 

— KW w Ciechanowie ebradował nać 
rozwiązaniem probiemów wynikających 
zą skarg | Mstów obywatel. 

11 h. — KW w Poznaniu obradował 

Ę nad oprawami organizacyjny 


mi. W obradach uczestniczył ezdżonch 
BP KC Stanisław Kałkus. . 


15 R. — KW w Olsztynie obradowań 
z nad załatwianiem skarg, waże 
sów | sygnałów od ludności. W ebre- 


dach uczestniczył całonek BP KE Alba 


s waz. 
16.1. KW w Koszalinie obradował 
nać sałatwianiem skarg, wałe- 

sków 1 sygnałów od ludności. W ebre- 
dach uczestniczył ezłonek BP KC AMBła 
dtwalk. | 

— Czonack BP KC Maaisiaw Kalk wo 
wsięł udział we wspólnym piensraym 
posiedzenia KMG PZPR 1 zBL w Pnie- 
wach w wej. poznańskim oraz spotkał 
się £ aktywem zakładów „Powogaa” 4 
esłtonkemi RSP w Poarwkiem. 


17.8. — KW w Rademiu obradowa 
ż nać zadaniami w środowiaku 
móodzieży. W obradach uczestatęzył 00- 
kretaru KC Waldemar Świrgoń. ka 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
PRZ Eno nĆ 
7.1. — Członek BP, sekrotars KE 

k Kasimiers Barcikowski pot 
kal się w Berlinie 3 członkiem BP, 38- 
krętarzoa KC NSPJ Guanterem natttn- 
siem, 2 następuego dnia został przyjęty 
przez sekretarze KC NSPJ, przewodni- 


czącego Rady Państwa NAD zgrana 

Honeckera. 

8 n. — Zakończyła w Poisee pobyt 
k delegacja Komitetu Wykonaw- 

ezego Organizacji Wyzwolenia Palestyny 


sekretarzy komitetów . 


„a  S36$00A Departamentu  Poljiycznege 


Warukiezą Kaddumł Delegacja sostala 
przyjęta przez członków RP KC: Zbig- 
niewa Mesrnora, sekretarza KC Miro 
sława Milewskiege 1 ministra Spraw Ze 
grenicznych Stefana Olszowskiege, 


13.1. <- De Mosbwy na uroczystości 


pogrzebowe Jurija Andropeowe 
preybyła delegacja partyjno-państwowa 
PRL: I sekretarz KC, prezes Rady Mi- 
nistrów Wojciech Jarozelski, przewodni- 
czący Rady Państwą Henryk Jabłoński, 
€złonexk BP, sekretarz KC dł6sef Czyrekz, 
zastępca członka BP KC, minister Spraw 
Wewnętrznych Czesław Kiszczak Oraz 
ambasador PRL w ZSRR Słanisław Ke- 
etołek. Delegacja oddua hotó przeć 
tumną J. Andropowa, a następnego 
ania wzięła udział w uroczystościach 
pogrzebowych. 


14.11. Wojciech Jaruzełski wziął u- 
Gział w Moskwie w spotkaniu sekreta- 
rza generalnego KC KPZR Konstantina 
Czernienki z przewodniczącymi delaga- 
eji partyjno-państwowych Państw-Stroa 
Układu Warszawskiego, przybyłymi na 
pogrzeb Jurija Andropowa. 


17.11. — Zakończyła pobyć w Cze 
eliosłowacji delegacja siudyj- 
na KC z zastępcą kierownika Wydriału 
Rolnege KC Witoldem Stasińskim. De- 
legację przyjął sekretarz KC KPCz 
Praatitszek Pitrą. 3 
— Zakończyło stę w Ułan-Bafor spot- 
kanie zastępców kierowników wydzia» 
łów zagranicznych KC 1i bratnich partti 
na (temat problemów bęzpieczeństwa | 
utrwalania pokoju w Azji Uczestniczyć 
w nim zastępca kierownika Wydziam 
zagranieznego KC Mirosław Dackiewien, 


Nowy numer „PPi$” 


Ukazał sie lutowy numer „Prob- 
leenów Pokoju i Socjełizna”,. W ac- 
tykude „Wzrasta epór wobec amery- 
kańskich rakiot w KFuregie"członek 
Komitetu Wykonawczego i Sekreta- 
riatu KC KP Danii, fb. Nerłund 
omawia probłeny wałd e pokój. 


Autor stwierdza, że rozmieszczenie, 


w Europie — „Pershingów-2 i po- 
eisków manewrujących znacznie 
zwiększyło ryzyko wybuchu wojny 
nuklearnej, co wywołało falę oburze- 
nia szerokich mas ludowych, 
Problematyce antywojennej po- 
święcone są także artykuł przewod- 
niczącego Partii Jedności Socjali- 
stycznej Nowej Zelandii Gerdena 
Andersena „Gdy ruch antywejenny 
nabiera rozmachu” oraz artykuł 
członka Biura Politycznego KC KP 
Stanów Zjednoczonych Jokua Piźl- 
mana „O pokój, pracę i sprawied- 
Hwość. Uwagi na marginesie XXIII 


zjesżu Kemanistycancj Partii Sta 


nów Zjedaoczenych”. h : 
Sekretarz KC Busgarskiej Partk 
Komunistycznej Stejaa Móchajłow w 


zuje niektóre aspekty deiałalmości 
teoretycznej BPK na etapie budowy 
rozwiniętego socjalizmu. 

„Więż s naacasmi podstawą okułoca- 
noci działania awangacdy” — tło te- 


meęń artykułu sekretarza KC KPCZ - 


Mikulasa Beno. 
Nuntier grzynosi skrót wypowiedań 
uczesńników sympozjum zorganizeo- 


wanego grzez „PPiS” wapółnie z KC 


o zwycięsywech i śrudnościach na- 
silającego się w kraju ruchu anty. 
ołigarchicznego i antyimperialistycz- 
nego pisze w artykule „Kerująe dre- 
sę ka członek KC KP 
Ekwadoru Luis Emilie Veśntiualiia, 

W artybułe „Walka w „trójkącie 
sił” profesorowie W. Szenajew, J. 
Chesin i J. Judanow z Akademii 
Nauk ZSRR ukazują, jak w świetle 
faktów i liczb przedstawia się rywa- 
lizacja między trzema ośrodkami 
współczesnego imperializmu i jakie 
są ekonomiczne aspekty sprzeczności 
między tymi ośrodkami. - 

Trudności, na jakie napotyka roa- 
wój państwowego zektora gospodar- 
ki greckiej oraz stanowisko partii 
w taj kwestii naświetia w artykule 
„Nacjonalizacja — w czyłm intere- 
sie?” członek Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Grecji Dimit- 
ria Saro, 

O trudnej sytuacji „cudzoziem- 
ców” w Asamie, najdalej na północ 
ny wschód wysuniętego przygranicz- 
nego stanu Indii, piszą w swym ar- 
Aykułe P. Gegei i P. Bora 


Numer przynosi ponadto recenzje, 


noty bibliograficzne, informacje i 
inne materiały. 
TJ. 


kalendarz 
ryczny 


cębności dróg rozwojowych poszcze- 
gólnych krajów III Międzynarodów- 
ka rogawiąsała się w 1943 roku. 


10-17 marca 


1984 roku obradował M Zjazd PZPR, 
który podsumował dotychczasowe 
wyniki realizacji Planu 6-letniega 
wytyczył zadania na lata 1954—1955 
j przyjął nowy statut partii. Zjazd 
powziął szereg decyzji zmierzających 
do przezwyciężenia trudności gospo- 
darczych, nie podjął jednak żadnych 
postanowień dotyczących litowidacji 
biędów o charakterze polityczny 
W Zjećdzie uczestniczyło 27 dele- 


gacji bratnich parti. I plenum KC 


wybrało I sekretarzem Bolesława 
Bieruta. | | 


10-19 marca 


1959 roku obradował 1I- Zjazd 
PZPR, który uchwalił azereg doru- 
mentów potwierdzających linię po- 
kiżtyczną ukształtowaną na VIII (paź- 
dziernikowycj Plenum KC w 1956 
r. Na Zjeździe nakreślono kierunki 
walki z siiani antysocjalistycznymi 
i program dalszej demokratyzach 
życia w kraju. III Zjazd PZPR od- 
rzucił tezę e istnieniu prawicowego 
i. nacjonalistycznege odchylenia w 
PPR. 

W Zjeździe uczesiniczyły delegacje 
44 bratnich partii komunistycznych 


Władysław Gomutka. 


-< 


— I sekretarz KC, premier 


wybrani 
sekretarze KW 


BIAŁA PODLASKA 


WIESŁAW ORSZARSKI, uz. 2.VIER.1926 
on ZZA wej lmbeł- 


Bochodsenie apolłoczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe, im£. relnik. Cełoncz 


parti od 108 r. 108 e. brygadalsta 
w POM Wierzbica. 10061008 e. kierownik 
óziału ekaploatach w POM Łaszczów. 
1008 £t. instruktor ZP ZA£P w Biłgoraju, 
10006—1600 r. inaąpektoe w Wydziale Rol- 
nictwa | Leśnictwa PPRN w Biłgorafu. 
1998—1906 r. instruktor, sekretarz PZKR 
w Biłgoraju. 1607 r wiceprezes Spółdziel- 
ni OgrodniczoPseczelarskiej w Biłgorą- 
fa. 1000—1970 r. aekreiarz KP PZPR 
w Kraśniku. 10M0—19M r. sekretarz KP 
PZPR w Biłgoraju. 1673 r. przewodniczą- 
cy PPRN w Bligorajtu WTI_160WG r. na- 
esalnik powiatu w Biigoraju. 13070—41669 
t. wicewojewoda białakopodiaeki. 

W zrudniu 1088 r. wybrany sskretaczem 
KW PZPR w Białej Podlaskiej. 


BYDGOSZCZ 


ZBIGNIEW DOME S1.M1.2043 
w Złotaikach poranny zg wej. rzek, 


W myczniu 100 7. wybrany askreta- 
"ea VW PZPR w Bydgomocy. 
Ń 


CIECHANÓW 


LECH CIARKOWS 
Pleżsku, wej. oe KĘ =" 0. W 


O i A EC AAAA 


w . 1009-1004 r. kiero 
Wydziału Propagandy 
PZPR w Ciechanowie. > móęża 


1.4 4004 T. 
KW PZPR w Ciechenowie w aroma 


pienniczych w Rudnikach. 6-18 a 
1 sekretarz KG PEPR w Rędzinach. 

W grudnia 1688 r. wybrany sskzetaceaa 
BOW PRPR w Cagztochowie. 


RYSZARD RUTKOWSKI, ws. ĆYV.1938 A 
w Chroszczewicząch (Z8RR), 


Pochodzenie  społccane  inmiałigenckie. 
Wykaztałcenie wyższe, pedagog. Członck 
parti od 1864 e. 1862 r. nauczyciel szkoły 
podstawowej w Kwidzyniu, 1852—1664 sz. 
zasadnicza ałużba wojakowa. 1064—1965 e. 
— wychowawca w Domu Dziecka w Kwt- 
Gzyniu. 10661000 r. kierownik dniału 
w Doma Harcerza w Kwidzynie. 
8098—108! r. kierownik imternatu Techni> 
kuna Młyna rakiego w Kwidsynka. 
1090-1004 r. oeckretarz Oddziału Powiate- 
wego ZNP w Kwidzyniu. 1006—40% ,. dg» 
rektor Zakładu Wychowawczego w Kwti- 
óćzyniu. WWE r. eckretara KP PZPR 
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ytucie NTorfowym 
1060—1003 r. osekretars KM 


W 1088-1004 r. dyrektor 
Wojewódzkiego edsiębiorstwa Kanali- 
secyjnego w Elblągu. 

W atyczniu 1686 r. wydcany ochzote» 
sea KW PZPR w Kiblągu. 


GDAŃSK 


ANNA SZAŁACH, us. MIV.205 A w 
Seziorach (ZSRR), 


ua. M. Kopernika w Toruniu. 12000—1984 
r. mauczycielką Liceum Ogólnokształcą» 
cego nr 6 w Bydgoszczy. I605—I005 r. sek- 
retara NW Stowarzyszenia Ateistów 1 
Wolnomyśliciell. 1606—)00 zr. 


WM—WVN £. zastępca Kierownika Wydzia- 
dłu Organizacyjnego KW PZPR w Kalisru. 
NRL 8. i sekretars KMG 
PZPR w Pleszewie,  1961—1383 z. słu” 
chacz Wyższej Szkoły Partyjnej przy KC 
KPZR w Moskwie. 10603 r. kierownik och 
tesa lmtormacjhi KW PZPR w Kaliszu. 


W grudniu (688 r. wybrany osrrotoraca 
WW PZPR w Kaliszu. 


TADEUSZ £WIERCZYŃKSKY w. 8.1.2060 
e. w Sarosiekach (ZSRR), 


II 


i 
| 
| 
| 


msształlcenie 
partii oś 108 r. WN—10W r. kierownik 
radiowęzła zakładowego w ikarżyskich 


W styczniu 1004 r. wybrany oeekreta- 
czem KW PZPR w Kielcach. 


KOSZALIN 


NENRYK PACJAN, ur. 2.81.1946 r. w Ke. 
donii Wojciechów, woj. lubelskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 


Stształcenie wyższe, int. rolnik Członek 
partii od (06M e. 1974 r. kierownik pro- 


dukcji w RAP w Ka 1078—1 
Mnie ie odniczący ZW yy w Kosząo 
p BSA r. sekretarz KMip PZPR 
e. 1078—107%6 r. w 
działu Kontroli t Instruktażu w Urzędzie 
- 10N—I970 r. 


Wojewódzkim w Koszalini 

I aw: KG PZPR y= Będzinie 
1 Gospodarki £ wej Kw wzego 
E ywnościowej A. 


W styczniu JG r. 
seem KW PZPR WM. w focany zak reto> 


LESZNO 
FRANCISZEK MÓRAWSKI, w. S.1LMQ 
e. w Oberhinriohshagen (Niemey). » | 


Wy 
wyższe, dr filozofii. Członch 
parti od 100 r. 100—100 r. zastępca za- 


ZRBYGNIEW ZYGM we. 
w Pudliezkach, wej. jeayky  % z 


Blau 
Jkoskk wię. 106 rę PLAM. a WORKS 
z. w p. syfy r 
sownik WOKI KW PZER w Lesonie. mig 
W styczniu 100% r. wydreny acskretco 
szem SUW PZPR w Lesznie, 

LUBLIN 

NDZCHAŁ SUPRA 
CVTE.1061 z. w Lublinie, osi 


Pechodzenie 
wyksztalcenie. wyłzae, Nistor nie qozekia. 
partij ed 10% Tr. 1006—1987 zewod- 


mika, 
a pad nie = 
30070— rt. kierownik W 
mie ZwB ME A 
w e aru u 
nie. 1008-14 . wieewojewoda 


W styczniu 06 r. wybrany sekret. 
sea KW PZPR w Lublinie. 


JANOSZCZYK ue. M.V.1066 0 
ubełskie. 


ANTOMI 
W Lutwikeowie, woj. i 


eczne chłopskie. Wy. 
wyższe, administraty wistą, 
still od 1886 r. 1959-1053 r. 
szkoły podstawowej w Wąe 
1963—1968 r. technik normowae. 


kierownik Wydziału Organiza» 
syjno-Prawnego, sekretarz Prezydium 
PRN w Opolu Lubelskim. 1970—1972 r. 
przewodniczący Prezydium PRN w 
Krasnymstawie. 1002—1973 r. przewodnie 
czący Prezydlum PRN w Opolu L.bel- 
skim. 1978—1978 r. kierownik zakładu w 
Gospodarki Kom!nab 
Opolu Lubele 


Całonek 
nauczycie 
weolnicy. 


Przajgsiębiorstwie 
ncj 1 Mieszkaniowej w 


skim  1975—1976 r. dyrektor Oddz:ału 
PKS w Opolu Lubelskim. 19% 1980 r. 
prezes Gminnej Spółdzielni „SCH* w 
Chodelu. 1960—1981 r. dyrektor Przedsie- 
jłorstwa GKIM w Opolu Lubelskim, 
1861—1982 r. I sekretarz KMG PZPR w 
Opolu Lubelskim. 19%82—1984 r. nacze:nuk 
Miasta I Gminy w Opolu Lubelskim. 

W styczniu 1984 r. wybrany goekreiae 


r?ren KW PZPR w Lublinie. 
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_ BRATNICHI 
L.RARTIACH: 


Skuteczna realizacja postano- 


_„wień X Zjazdu Niemieckiej So- 


cjalistycznej Partii Jedności przy- 
spieszyła w partii proces jej doj- 
rzewania. 2,2 mia członków i 


„kandydatów NSPJ w codziennej 


pracy realizuje zadania koniecz- 
ne dla dalszego politycznego i 
ekonomicznego rozwoju socjaliz- 


"mu. 


Treść i przebieg wyborów pastyj- 
nych 1983/1964 były odzwierciedle- 
niem zaufania członków i kandyda- 
tów partii do KC NSPJ, do jej sęk- 
retarza generainego tow. Ericha He- 
neckera. Donińtowała atmosfera jed- 


. ności i zwartości partii, eo adpowia- 


da poziomowi aktywności kierownie- 


twa, jak i wewnątrzpartyjnego życia. 


Efekty takie przyniosła polityka 
X Zjazda społeczeństwu, osiągnięcie 


"' w urzeczywistnianiu głównego zada- 


nia: jedności polityki gospodarczej 
I społecznej. Wszystko to zachęca do 
szeroko pojętych inicjatyw w socja- 
listycznym współzawodnictwie, ału- 
żyło wykonaniu i przekraczaniu Na- 
rodowego Planu Gospodarczego 
1983. 


Wartościowymi towarzyszami wal- 
ki jest rzesza 13 tys. towarzyszy 
I towarzyszek, którzy obecnie przy- 
gotowują się do wstąpienia w sze- 
regi parti i odbywają roczny okrea 
próbny jake kandydaci. Uczestniczą 


„oni aktywnie we wprowadzaniu 


w żywie- postanowień partyjnych, 
udowadniają w pracy i w życiu co- 
dziennym niezłomną wolę postępo- 
wania w myśl statutu partii: „Być 
członkiem NSPJ jest zaszczytem. 
Przynależność de NSPJ nakłada na 
każdege kamanistę wysokie ebe- 
wiązki”. | 

Zasady pracy NSPJ z kandydatami 
do partii są oparte na rewolucyjnych 
tradycjach niemieckiego i międzyna- 
rodowego. ruchu robotniczego a 
w szczególności na doświadczeniach 
KPZR. Zasadzają się one na leni- 
nowskich normach życia partyjnego 
które w programie i w Statucie 


"NSPJ są mocno zakorzenione. Ścisłe 


przestrzeganie leninowskich pryncy- 
piów z Indywidualnego wyboru | 
przez wszystkie organizacje partyjne 
sprzyja umacnianiu jedności i zwar- 
bości NSPJ oraz rozwijaniu aktyw- 
ności. Dążymy do takiego umocnie- 
nia wpływu komitetów okręgowych 
i powiatowych, by za partyjne wy- 
chowanie kandydatów odpowiedzial- 
ność ponosiły całe kolektywy towa- 


rzyszy, a okres kandydacki był okre-. 


sem prawdziwej próby i hartowania 
się kandydata jako komunisty. Do 
tych zadań należy zapewnienie jed- 
ności partyjnego wychowania i mar- 
'ksistowsko-leninowskiego  kształce- 
nia, aby kandydaci mogli dobrze słu- 


Wolfgang Nuas jest kierowai- 


kiem ecktera KC NSPJ 


żyć aprawie klasy robotniczej NRD 


oraz proletariackiego internaciona- 


lizmu. | 

Po X Zjeździe NSPJ 
który odbył się w kwietniu 1981 r., 
organizacje podstawowe przyjęły de 
partii 187 tys. kandydatów. W liczbie 
tej znajdowało się 75,5 groc. robot 
ników, 30,6 proc. kobiet i 75,1 proe, 
młodzieży do.lat 25. ! 
- Polityczno-ideologiczna praca s 
kandydatami do partii, którzy w 
swej przeważającej większości są 
członkami FDJ, jest zadaniem o du- 
żym znaczeniu, którego - odpowie- 
działlne rozwiązanie ma istotne zna- 
czenie dla wzmocnienia siły ocgani- 
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. .Osobistą odpowiedzialność za par- 


tyjne wychowanie kandydata od 
pierwszego dnia ponoszą ci towarzy- 
sze i towarzyszki, którzy podczas 
przyjmowania kańdydata udzielili 
musi poręki lub na okres kandydacki 
zostali jego opiekunami. Rekomen- 
dacji może udzielić członek partii 
e przynajmniej dwuletnim stażu, 
znający dobitnie kandydata przynaj- 


„ mniej jeden rok, z jego pracy za- 


wadowej i społecznej. 
W wychowaniu 
partyjnym 
dużą rolę odgrywa umowa partyjna, 
którą kandydat roapoczynając okres 
kandydacki otrzymuje od zebranić 


| - WOLFGANG NUSS 


zacji partyjnych szczebla podstawo- 
wego. Dlatego Statut NSPJ mówi ja- 
ano: „Obowiązkiem ocganiaacji par- 
tyjnej jest włączać kandydatów de 


' aktywnej pracy partyjnej i stale sa- 


biegać e polityczno-ideologiczny roz- 
wój. Podstawowe erganizacje par- 
tyjae koatrołują udział kandydatów 
w praktycznej pracy partyjnej, jak 
1 spesób spelnłania przez mich eśrzy- 
mywamych zadań partyjnych, aby 
poanać ich osobowość i occhy cha- 
rakteru”. | 


Praca a kandydatem rozpoczyna 
się wraz z przygotowaniem powzię- 


cia uchwały o przyjęciu w pocmet 


kandydatów NSPJ. Kandydat do- 
świadcza osobiście z jaką uwagą 
| odpowiedzialnością zebranie POP 
omawia jego wniosek. Staje się dla 
niego jasne, że partia otwiera swoje 
szeregi tyciko wzorowo pracującym 


i społecznie aktywnym robotnikom. 


Jak wynika z doświadczeń, spośród 
przyjętych kandydatów 98 _ proe. 
spelnia warunki przyszłego członka 
partii. 

Ta forma oceny 
wynikająca z pełnego odpowiedzial- 
ności  trakbowania wnioskodawcy 
przez zebranie podstawowej organi- 
zacji, jest kamieniem węgielnym 
partyjnego wychowania kandydata. 
Dojrzewa w nim przekonanie że 
wraz z okresem kandydackim roz- 
poczyna się dla niego nowy okres 
ższe wymagania. Aby ten proces zro- 
zumienia wzmocnić, wyjaśnia się 
tym towarzyszom sens i przebieg 
okresu kandydackiego, objaśnia się 
im, co oznacza być „członkiem par- 
ti”, Im bardziej te wymagania z30- 
staną zrozumiane i świadomie przy- 
jęte przez kandydata, tym aktywniej 
będzie angażował całą swoją osobo- 
wość I wykorzystywał okres kandy- 
dacki aby właściwie wypełniać sta- 
tutowe zadania i obowiązki komu- 
niety. Legitymację partyjną otrzy- 
muje kandydat w komitecie okręgo- 
wym, najczęściej s rąk weteranów 
partyjnych. 


"POP lub od kierownictwa podtawo- 


wej organizacji. Wypracowuje się ją 
wspólnie z kandydatem, aby odpo- 
wiadała jego cechom indywidualnym 
1 umożliwiała mu wniesienie mak- 
symalnego wkładu w rozwiązywaniu 
programowych zadań w parti. 

"W praktyce chodzi e konkretne 
zadania ze Stery polityczno-ideolo- 
gicznej pracy partii. Dła młodych to- 
warzyszy oznacza te przede wszyst- 
kim aktywną działalność w organi- 
zacji młodzieżowej: Mogą jednak być 


*' to także zadania, które służą rozwo- 
jowi' posiępu naukowo-technicznego 


i mają za cel ńp. przekroczenie za- 


kładowych zadań produkcyjnych, al-_ 


bo też współudział w centralnych 
inicjatywach młodzieżowych, jak no. 
„FDJ — inicjatywa. Berlin” lub też 
„iśagistrala gazowa ZSRR”. 

W każdym wypadiai kierownictwo 
podstawowych organizacji party)- 
nych zwraca uwagę na to, ażeby za- 
danie partyjne odpowiadało indywi- 


dualnym możliwościom kandydata, . 


było konkretne i obejmujące całość 
zagadnienia. Przedstawianie przez 
kandydata sprawozdania z wykkona- 
nia swojego zadania partyjnego 
przed kolektywem partyjnym lub też 
przed kierownictwem organizacj 


partyjnej jest także-jedną z form 


wychowania partyjnego i konkretną 


pomocą dla kandydata. 

Ze wspomnianymi metodami pracy 
s kandydatem powiązane jest mac- 
ksisbtowsko-leninowskie szkolenie, 
jedna z głównych części składowych 
przygotowania kandydata do przyję- 
cia w poczet członków partii. Szko- 
lenie to jest,w NSPJ przeprowadza- 
ne według jednolitego planu tema- 
tycznego. Jego założeniem Jest za- 
znajomienie z historyczną misją kla- 
sy robotniczej i kierowniczą rolą jej 
partii. | 

Kandydat zaznajamia się z „Ma- 
nifestem Komunistycznym”, progra- 
mem i Statutem NSPJ, włączając 
w to materiały X Zjazdu partii, lo- 
kalną tradycję ruchu robotniczego 
1 antyfaszystowskiego ruchu oporu. 
Program szkolenia koncentruje się 
na podstawowych kwestiach strate- 
gii t taktyki partii, które przyszły. 
towarzysz musi znać, jeżeli chce zo- 
stać przyjęty w poczeń członków 
partii. Nikt nie rodzi się komunistą. 
Aby móc wypełniać swój obowiązek 
komunisty, każdy kandydat musi 
wiedzieć, do czego parżia dąży, © ce 
walczy i na czym polega istota s0- 
cjalizami. 

W szkoleniu 
| kandydatów 
zwraca się uwagę na nto, ażeby te- 
oria i praktyka tworzyły jedność. 
Wykłady, seminaria i rozmowy mają 
wtedy wychowawczy wpływ na kan- 
dydata, kiedy podstawowe idee matc- 
ksizmu-leninizmu wiąże się z do- 
świadczeniami walki e ich urzeczy- 
wistnienie. Ważne jest, aby u każ- 
dego kandydata rozwijać |! umacniać 
poważne zainteresowanie wiedzą 
marksizmu-leninizmu. 

Zabiegamy nieustannie oo %o, aby 
wielostronne formy | metody pracy 
z kandydatami do partii realizować 
w taki sposób by ich wychowanie 
i- kształcenie tworzyło jednolity pro- 
oe, na który wywiera wpływ .J za 
który odpowiedzialność ponosi cała 


organizacja partyjna. Odpowiedział- 


nOŚĆ za pracę z kandydatami do pac- 


tit wymaga ciągłego jej doskonale- 


nia, inwencji i ciągłości przede 
wszystkim ad podstawowych organi- 
zacji partyjnych. | 


Publikujemy kolajną relację 

_" na temać rozpoczętego prze 

mas cyklu wymiany doświad- 

czeń w pracy z kandydatami de 

partii w krająch socjalistyca- 
ny: 


Przygraniczna współpraca 


Potwierdzeniem dobrze układają- 


cej się współprac:” między organiza- 

cjami pariyjnymi NSPJ a PZPR w 
rejonach przygranicznych są kontak- 
ty między Komitetem Miejskim na- 
szej partii w Świnoujściu a Komite- 
tem Powiatowym NSPJ w Wolgast, w 
okręgu Rostock. Współpraca ta datuje 
się od wielu lat, ale ostatnio jest bar 
dziej konkretna. Objęła także POP w 
sys pracy po obu stronach gra- 

cy. 

"Jedna z wydziałowych POP Mor- 
akiej Stoczni Remontowej współpra- 
cuje ze swą odpowiedniczką w stocz- 
ni „Peene-Werft”. POP PZPR wy- 
działu przetwórstwa rybnego „Odra” 
zPOP w zakładzie przetwórczym 
„Menuko”, „Społem” ma stały kon- 
takt z towarzyszami w NRD-owskim 
przedsiębiorstwie „Konsum”, zespół 


zaś opieki zdrowotnej z „Medłzin- 
„Centrum ”. s i 
Co jakiś czas odwiedzają się sekre- 
tarze POP, odbywają się też wspólne 
egzekutywy. 
Ostatnio w obustronnych kontak- 
tach wiele uwagi poświęca się ideo- 


wemu wychowaniu młodzieży. Roz- 


wiązuje się także wspólnie wiele pro- 
blemów gospodarczych. Oto Morska 
Stocznia Remontowa wykonuje bar- 
dzo korzystny kontrakt na remont 
dużej serii małych statków rybackich. 
Ostatnio dzięki nomocy towarzyszy 
z NTD udało się otrzymać kotły cen- 
tralnego ogrzewania do nowego od- 
działu szpitalnego w Świnoujściu. 

Podobny-h przykładów wzajemnej 
pomocy jest znacznie wiecej. 


(w.j.). 
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* Edukacja partyjna na co dzień 


Szkolenie partyjne w BPK jest 


ja i realizacja szkolenia 


aisacja szkolenie jest jednym 2 


erganizacji partyjnych, 


troski wszystkich 
tworzy 
Organi- 


oraz 
dle których orge- 


ekutyw podstawowych 
berdze sadań. Uczestniczą 
w nim liczne rzesze członków parti. Choć nodosetkiu w funkcje- 


nowaniu szkolenia jest jeszcze wiele, doje ono — zdeniem moich 


bulgorskich rozmówców — efekty. 
© 

Jakte są ich Źródła i uwarunko- 
wania? Towarzysze  bułgarscy z 
przekonaniem twierdzą, żę to skutek 
elastycznego traktowania problema- 
tyki szkolenia partyjnego, ciągłego 
jej dostosowywania do potrzeb par- 
tii, z drugiej zaś strony stosowania 
różnorodnych form działania wza- 
jemnie pobudzająco i dyscyplinująco 
wpływających na członków partii: 

Edukacja partyjna — ich zdaniem 
— musi „pracować” na rzecz bieżą- 
cych i perspektywicznych potrzeb 
partii, jest ona ważnym £ niezbęd- 
nym czynnikiem aktywności jej 
członków. Powiadają więc: nasza 
partia nie trzyma się schematów, 
działa i w tej dziedzinie zgodnie ze 
swoimi potrzebami, tematy szkolenia 
dyktuje życie, są one wypadkową 
zadań partii zarazem ukierunkowu- 
ją ideologicznie i politycznie działa- 
nia członków partii. 


złicz 
ama «wee 


Na przykład w sensie formalnym, 
w systemie szkolenia partyjnego 
saczebla podstawowego i średnieco 
w BPK funkcjonuje ponad 40 prog- 
ramów de wyboru. Wszakże w roRU- 
szkoleniowym _—1982—83, właśnie 
zgodnie z potrzebami partii, włączo- 
no do szkolenia 6 tematów, jako 
obowiązkowych, związanych z XII 
Kongresem Partii. W bieżącym roku 
szkoleniowym niejako zawieszono 
problemowe programy, a w całej 
partii przerabia się na szczeblu pod- 
stawowym i średnim 7 tematów, ści- 
le związanych z aktualnymi zada- 
niami partii; z problemami budow- 
nictwa socjalistycznego na obecnym 
etapie, zagadnieniami wprowadzane- 
go w życie nowego mechanizmu eko- 
nomicznego, umacniania kierowni- 
czej roli partii i innymi kwestiami 
ideologicznymi i politycznymi. Te- 
maty te weszły też do programów 
WUMA+L. 


„Jeśli chodzi e wspomniane czyn- 
niki aktywizujące i dyscyplinujące 
uczestników szkolenia, warto zwró- 
cić uwage na następujące. 
Otóż szkolenie partyjne w BPK 
ma bardzo intensywny charakter. 
bywa się ono w zasadzie dwa razy 
w miesiącu, Udział w nim jest obo- 
wiązkiem partyjnym tych wszyst- 
kich członków, którzy zadeklarowali 
uczestniczenia lub zostali do 
szkolenia zobowiązani. Każdego, kto 
podjął dobrowolnie, czy z polecenia 
obowiązek kształcenia się, rozlicza 
sę bieżąco sekretarz organizacji par- 
nej. rozliczani są oni także na ze- 
raniach Sa Mi W oyzóle temat 
partyjne” te ważna spra- 
Wa na każdym zebraniu znęca 
PR YCzo wy 
raktowanie szkole- 
Sy Przez organizacje partyjne nie- 
WA skłania członków partii do 
i €go traktowania uczestnictwa 


ym Czynn.kien dyscyplinują- 
FoR „zarazem ułatwiającym i 
nić aniającym Organizację szko- 

' JeSt zasada odbywania 2a jĘĆ 


szkoleniowych w ściśle określone 
dni miesiąca. Odnosi się to nie tylko 
do lnych organizacji par- 


tyjnych. Dni takie, z góry określona . 


mają eałe dzielnice Sofii, również 
innych miast, niekiedy eale miasta, 
Gdy są mniejsze, rejony etc. W tych 
dniach unika się organizacji wszęl- 
kich innych zebrań, narad, konfe- 
rencji. 

Co to daje? Kiedyś z powodu wła- 
śnie narad i konferencji zajęcia 


szkoleniowe były zrywane. Z reguły - 


garska Partła Robotłaułjcza, Latam 
23908 roku nastąpiło szjednoczynio 
bułgarskiege ruchu rebotaiczego i 


przywrócenie gierwetnej nazwy 
— ulgarska Partia Komunistycz= 
na, BPK Mczy posać 028 tysięcy 
esłonków. Robotników jest ahcłe 
63 pree., Polników — ponać M 
. pree., tmteligench — 8,23 proc. 


nie brały w nim udziału kadry kie- 


rownicze da zakładu, instytuch 
-€ry lora, dzialacze orzanizacji apo- 


decznych. W praktyce szkolenie było 
obowiązkiem tylko mas całonkow= 
skich. Teraz po wprowadzeniu „dni 
szkolenia” te wszystkie kłopoty od- 
padły. Nikt nie może się tłumaczyć 
tym, że miał inne ważne zebranie. 
Wykładowcy nie zrywają zajęć. 
Uczestnictwo w szkoleniu partyjnych 
kadr kierowniczych zakładu czy in- 


'stytucji korzystnie wpływa na sze> 


regowych członków partii. „Dni 
szkolenia” ułatwiają też kontrolę za- 
jęć przez wizytatorów, a także 
przedstawicieli instancji party j- 
nych. 


Teena 


W BPK wielką wagę przywiązuje 
słę de funkcji wykładowcy sakele- 
Bia. Lektor, wykładowca to bardzo 
ważne funkcje w BPK. Sprawą in- 
stancji it organizatorów szkolenia 
jest dobór wykładowców, wychowa_ 
nie ! przygotowywanie do tej formy 
pracy partyjnej. Stosuje sie tu roz- 
liczne formy działania. Szkolenia 
kursowe, również w zakresie meto- 
dyki szkolenia, uczenie posługiwania 
się pomocami naukowymi | propa- 
gandowymi, dostarczanie informa- 
cji © pracy partii, o sprawach ak- 
tualnie trudnych, spornych, o tych, 
które są dla partii najistotniejsze 
i wymagają podjęcia. 

Od wykładowcy wymaga się wy- 
kształcenia wyższego oraz ukończe- 
mia WUM-L. Z reguły wykładowcye 
mi są członkowie partii, zajmujący 
kierownicze stanowiska w zakładach 
pracy, instytucjach. Wykładowcami i 
lektorami też są pracownicy aparatu 
partyjnego i członkowie instancji. 

Tacy właśnie towarzysze mają po- 
trzebną wiedzę i doświadczenie, zna- 
jomość problemów ekonomicznych | 
politycznych, dotyczących tak wła 


EDWARD. GRZELAK | 


przedrarotem j 
instancji partyjnych i ich organów SEZ ten fakt 


kli dl działani 
bardze korzystny klimat dla tej fermy paryinoge pages 
kooitetów stopnia podstawowego 


snego zakładu pracy, „Jak i kraje- 
Jest to również 2 jednej strony Spo- 
eób akłonienia tej kadry do pracy 
samokształceniowej i do bezłośred- 
niej działalności ideowo-wychowawe 
eaej w swoim zakładzie pracy, z dru- 
siej to „duża możliwość poznania 
pracowników swojego praedsiębior= 
nastrojów wśród mich panują- 
ściśle jszych 


Śso różny sposób (oczywiście nie go- 


tówką), często również najwyższymi " 


edznaczeniami państwowymi. 
Szczególna rola wykładowcy wiąże 
się także z inną niezmiernie ważną 
zasadą, w toku zajęć obowiązującą, 
mianowicie z zasadą wiąsasią (cerii 


m praktyką, zawsze wtedy, kiedy jest - 


te tylko możliwe. Szkolenie bowiem 
— tak się je w BPK traktuje — ma 
służyć praktyce budownictwa socja- 
listycznego wszędzie, od własnego 
gakladu począwszy. Wiązanie teorii 
s praktyką, ukazywanie tych związ- 
ków, ło obowiązek wykładowcy. 


Jak przebiega 
| _ sajęcieł 


Byłem na zajęciach szkoleniowych 
w Zakładach Budowy Elektrowozów. 


rem 
ROPP. 
rolnej, 


cyklu publikacji w „ŻP” 
w naszym kraju — 


Między innymi poruszono za 
duktów rolnych, złej jakości 


KC PZPR i NK ZSL, 


swoim pismem. 


Lech Nowacki. 


-" manie poglądu partii na daną 


„Życie Parti" w Mszczenawie 
21 lutege br. na ierenie zakładów „iIkeramzyt” w Mszesonowie przod. 
stawiciele redakcji „Życje Partii” 


Lepatyńskim ugpotkali się z blisko 
i aktywistów KG i wiejskich POP s obszaru 


Tematem spotkania było omówienie węał 
a w tym wagi i oddziaływania publicystyki rolnej 
wprowadzeniu do dyskusji przez tow. Mieczysła 
odnoszących się do stery problematyki rolnej 
wywiązała się kilkugodzinna dyskusja, w której za- 
brało głos 15 towarzyszek i towarzyszy. W kontekście własnych do- 
świadczeń partyjnych i zawodowych mówiono o różnych sprawach c0o- 
dziennego życia i pracy mieszkańców wsi. | 
gadnienia niewłaściwej relacji cen pro- 
maszyn i urządzeń dla rolnictwa, usto- 
sunkowano się do wysokości opłat wnoszonych na rzecz instytucji ob- 
slugujących wieś oraz do rezerw tkwiących w rolnictwie, wiele miejsca 
poświęcając działalności KG i POP w realizowaniu uchwał XI Plenusa 


Temat: Miejsce i rola wycho. 
wania „socjalistycznego w budowie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalie 
a m kuay. Podsta» 

wy ma = fragment wykładu 
I sekretarza BPK, tow. T. Ziwkowa, 


w . .„.  Wykładow 

€lekawie ujął temat od strony - 
todycznej: jszy eytat z Mro- 
szury i komentarz wykładowcy. 


W komentarzach krytyczne porów- 
sprawę 
z m bor zsase iw kraju, 
wnioski. jętne powiązanie te- 
matu z wprowadzanym w życie no- 
wym mechanizmem ekonomicmym, 
s koniecznością walki © jakość pro> 
Śukcji, eszczędność maleriałów ł 
czasu pracy. Pytania, wypowiedzi, 

uwagi adresowane do z0- 
kładu, niektóre ; szerzej. Atmostera 


- wzajemnie życzliwa. 


Chciałem pomać dobrego wykła- 
dowcę. Ten właśnie takim był. Za 
dwa tygodnie zajęcie nastepne, rów. 
nież we wtorek. W tym dniu zajęcia 
odbywały się również | na innych 
wydziałach. 


I jeszcze jedna uwaga. Tu wykła> 
ćowcy nie ecaekają na materiały 
szkoleniowe, pomoce metodyczne. O- 
trzymują to wszystko we właściwych 
terminach, z pewnym wypszedze- 
niem. Jakość ich — jak powiadają 
— coraz lepsza, pisane SĄ oszczęd- 
niej, jaśniej, prostym, zrozumiałym 
językiem 


Oczywiście, spisałem tu tylko 


" miektóre refleksje, Mam ich wiel 


Jest wśród nich i taka: warie za- 
posanawać się s i- 
aych parółi, może ło być dla nas 
właśnie teraz saczególnie pomocne, 
Sądaę, że również te s zakresu sako- 
lenia partyjnego 


m redaktorem natzełaym tow. Igo- 


grupę sekretarzy 
dŚsuiałania tamtejszego 
owych problemów ityki 


. Po 
wa Seleckiege, autora 


Oceniono także nasze publikacje na tematy rolne, ich zasięg, Znacze- 
nie i pomoc w pracy aktywu partyjnego działającego na wsi. Uczestni- 
cy spotkania w licznych głosach nawiązywali do zbliżającego się jubi- 
Jeuszu — 35-lecia „Życia Partii”, wyrażając przy tym sugestię, aby re- 
dakcja jeszcze częściej niż dotychczas spotykała się ze swoimi partyj- 
nymi czytelnikami, co z pewnością umocni więź członków partii ze 


W spotkaniu. które prowadził kierownik ROPP tow. Wiesław Kraw- 
©Gxzyk, wziął udział zastępca kierownika Wydziału Rolnego KC PZPR 
tow. Witold Stasiński oraz sekretarz KW PZPR w Skierniewicach tow. 


Szersze omówienie tego ciekawego i ze wszech miar pożytecznego 
spotkania „ŻP” z aktywem partyjnym rejonu Mszczonowa przedstawi- 
my w jednym z najbliższych numerów naszego dwutygodnika. 
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LEKTURY 


Zachód wobec 
"Polski 


JUSTYN SKRZYPEK 


Na ukazaka 


półkach księgarskich 
się książka Aadracja Ławrewskiego - 


wOd nadaiei de rozczacowań, Zachód 
spraw polskich w latach 


. wobec 
- 1069—1967” (Warszawą Wyd. MON, - 


1983, s. 368). Autor prezentuje w niej 
podejście państw aachodnich do 


. ływenia na kierunki I formy rozwo- 
- fu wydarzeń. DE 

| W poszczególnych rozdziałach au- 
| moc stacał się uwzględnić charakte- 


od | 
i 2 przez 

yczne (w węższym znaczeniu) t 
_ Kksztaltowanie wyobrażeń e Palace 


socjalistycznej (i Polsce w ogóle) na 


użytek własnych epoleczeństw, po 


. prostu — antypaństwowej. | 
Nie jest naturalnie potrzebne, ani 


" możliwe przedstawienie %u, choćby 


sposobu i treści informacji na tema- 
ty polskie, docierających do nmaso- 
mego odbiorcy na Zachodzie i 
ksztabtujących jego wyobrażenia. 
Cechą charakterystyczną jest tu nie 
tyte niezmienność wykorzystywa- 
„mych elementów (choć i ten czynnik 
. odgrywa poważną rolę), ide umiejęt- 
na i konsekwentne pod wa- 
nie przedstawianych treści uzyska- 
niu rezuitatów pożądanych z punicta 
. widzenia szerszych celów politycz- 
,smych. Diatego wykorzystuje się z2- 
ctówno pewne jegowe stereotyp 
Polaka i Polski, mające świadczyć 
© swoistej „egzotyce”, czy „inności” 
"ed zachodnich epoleczeństw, jak 
'— merytorycznie sprzeczne z nimi 
" opinie e „jedności kultury polskiej 
4 zachodniej”, czy e Polsce jako 
' gaczegółnym eksponencie zachodniej 
' cywilizacji i jej wartości w Europie 
" Wschodniej. | 


Lnną charakterystyczną cechą mńo- 


gunku Zachodu do naszego kraju, na . 


- którą zwraca uwagę A. Łarwrowski, 
- jest akceptowanie, a w miarę moż= 
- mości czynne popieranie takich haseł 


i działań, które „na użytek własny” 


byłyby uanane za niedopuszczałne 
tub wręcz bezsensowne i operowanie 
w awiązku e tym przewrotny in- 
terpretacjami takich pojęć, jak „opo- 
zycja polityczna”, czy „wolność sło- 
wa” kb „walne wybory”. - | 


W książce znalazł też odbicie iakź, 


. nie zawsze dostrzegany przez naszą - 
- opinię publiczną, ciągłości linii po- 
" ditycznej i zasedniczych całów poli" 
| tyki RFN w stosunkach z Polską. 
Zmiany ekip rządowych, czy ukła- . 


dów partyjnych i personalnych nad 
Renem mogą i nniszą mieć dla nas 


znaczenie z punktu widzenia ewen- 
. tuainych związanych « miraż tak. - 
tycznych modyfikach (czasem I- 


stotnie głębokich), nie mogą jednak 


być odbierane w kategoriach owych 


zasadniczych celów. 


Przedstawiony przez autora mate- 
clał stanowi też i to bardzo dobitne 
potwierdzenie udłuszności poglądu © 
instrumentalnym traktowaniu roli 
naszego kraju i naszych spraw w po- 
ltyce Zachodu. Nie oznacza to że 
rołą ta jest nieważna; dążąc do jej 
wykorzystania poszczegółne państwa 
(jak choćby Francja, czy RFN) mają 
też niejednokrotnie na widoku wła- 
ene, niejednośrotnię 


ambicje, które — choć niesprzeczne f 
a generalną polityką Zachodu wobec 
Polski — bywają np. różne od „węż-- 
szych”, konkretnych celów USA. Nie 
"aq to jednak nigdy nasze cele, ani 


Orzeł | reszta 


nasze interezy. W tym kontekście 
wacte na zakończenie przytoczyć 
konkluzję A. Ławrowskiego: 


socjalistycznych i wszelkie próby 
określania jej przymiotnikami dobra 
czy nia, wroga czy umiarkowama nie 
mają charakteru racjonałinego. Po- 
bityka państw zachodnich odpowia- 
dała bowiem żywotnym interesom 
kół kierowniczych tych państw, i 
nożna ją jedynie oceniać z pumk 
widzenia korzyści odnoszonych przez 
że. koła i kierowanych przez nie 
państw. Polacy, którzy tradycyjnie 
uważali państwa zachodnie za swych 
sprzymierzeńców ...zachowaki ten e- 
mocjonałny stosunek przez wiele lat, 
często i , że układ sił na 
świecie, a ź nim i interesy wieku 
państw dawno się zmieniły”. 

- Książka A. Ławrowskiego godna 
jest polecenia nie tyłko ze względu 
na awą zawactość faktograficzną, 
lecz także jako przykład właściwego, 
obiektywnego w płaszczyźnie meto- 


WOLNE 
_WNIOSKI 


rzeł na olimpijskich kostiu- 

mach polskich hokeistów w 3a- 

rajewie dorównywał wielkością 
czechosłowackiemu Iwu. Atośi oka- 
zało się o za mało | w ogóle nie 
o to chodziło. 


Nisko latały nasze orly nad Bie- 


lasznicą. 
 Ponięważ od orła, kon- 


tynuuję temat | ku pokrzepieniu 6606 


przypominam historię orła z ratuspa 
w Chelunńie, opisaną przez 


orła, który został następnie 


czony na iglicy wieży ratuszowej. 


Chelmno po latach pruskiego zaboru 


"było znów polskie i znak ojców miał 
świadczyć, że polskim zawsze zosta- 


nie. 

W 1040 roku ten symbol polskości 
miasta brutalnie usunął okupant hit- 
lerowski. Mimo grożących . represji 
orzeł został przez mieszkańców 
Chełmna ukryty i przechowany. Do- 


pieno po 42 latach w czasie rozbiórki 


jednego s domów orła znaleziona. 
Miał ić na ratuszową wieżę 
22 lipca 1982 r. Nie powrócił. 


Orzeł z Chehmna miał bowiem je- 
den feler. Był to orzeł z koroną. 

Miedziana korona zaważyła na de- 
cyzji włada wojewódzkich w Toru- 


| przyjęła uchwałę, zobowiązuj 


- stawiciele partii, 


. zajmuje 
. Rady 
. kontynuowanie sporu za 


Narodowa w Chełmnie jednomyślnie 


czelnika miasta do uroczystego 
umieszczenia odnalezionego orła na 


5 trwał nadal, a 
ierały się władze, 
mocniej jpeoaj swoim orie trwal 


- mieszkańcy Chełmna. 


W listopadzie ub. roku prezydium 
Rady Miejskiej PRON, czył! przed- 
stronnictw _poli- 
tycznych, tow i organizacji 
społecznych oraz zakładów pracy, 
jednomyślnie ma. uchwałę MRN 
| przestrzega, że jej kwestionowanie 
8 ać może utratę zaufania 


PRON 


niepożądane i proponuje u 


_ umieszczenie orła ga dawnym miej- 


scu w 39 rocznicę wyzwolenia Cheł- 


_ mna spod okupacji hitlerowskiej. 


Chełmna asystują pracom przywra-- 
cającym orła wieży ratuszowej. Lat 
dzie kde brawa. PZ 
- przyłączam się nich. | 

Biję brawo radnym MRN, którzy 


stawili fakty porozumieniu i integ- 
racji służące. 
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| ([ SEKRETARZ - 
NE KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


Doa 
dy ' Zespołu Redakcyjnego 
" życia Partii * 


= 


Szanowni Towarzysze I 


W trzydzlestą piątą rocznicą ukazanią się plerwszega 
numeru "Życia Partii" przyjąijcie serdeczna gratulacje 
1 najlepsze życzenia, 

Organ Komitetu Centralnego "Życie Partii" od 35 lat 
przyczynia śię do organizacyjnego umacniania, doskonalenia 
stylu £ metod działania instancji oraz całego aktywu PZPR, 


partyjnej, przyczynia się do dalszej konsolidacji 1 ideowo 
organizacyjnej jedności naszych szeregów, 


sa 8 oceną zasługuję udział Waszego pisma w upow= 
Cake Masza programu IK Zjazdu oraz realizacji jego uchwał, 
e oazę procesów odradzania się partil, 
GREG przez nią więzi g klasą robotniczą oraz odbudowy 
KSG AGGA zasad funkcjonowania, Godne uznanią jest upow* 
paktyjnych. przez Wag sylwętek wyróżniających sią działaczy 


SĄ Koce eS życzę członkom Zespołu Redakcyjnego 

smi ŚR łpracownikom,aby pismo Waszę stawało sią 

Akta kaz jszyrą 1nstrumentem inspirowanią i wspomagania 
« Dziękując serdecznie za ofiarną służbę partit 


Warsk:cgo 


JÓZEF MITAK, ślusarz w Stoczni im. 


"życzę w 
am, Drodzy Tow 
arzysze, nowych osiągnięć, | Ki Gia 1X Zjazd 
w Szczecinie, członek KC, delegat na - , 
j PZPR. 
Warszaw | 
a, mar ; 
żec 1984 r. — Najistotniejszą sprawą była praca nad 
do PZPL. 


zmianą klimatu, stosunku bezpartyjnych 
Rzetelnie pracując chcemy przekonać kaz 


partyjny to takt, który pracuje najlepiej. 
rot ST CUEŚ! IK 


dego, '£ 


Z 


3 półmetku kadencji Komitetu Centralne- 

zo, zgodnie : 23 punktem Statutu, 16 mar- 

ca br. rozpoczyna obrady Krajowa Kon. 
żerencja Delegatów wybranych na IX Nadzwy- 
czajny Zjazd PZPR. W tej ciągłości mandatu 
dciegatów, stanowiącej nowy zapis w Statu- 
€e, wyraża się także mowa idea sobowiązują- 
ea min. mandatariuszy do oceny i samooceny 
przebytej przez partię ed 1X Zjazdu drogi, 
do stalej krytycznej I samokrytycznej reflek- 
s» nad stanem realizacji łego uchwał. I wresz- 
€e, co najważniejsze, do sformułowania wnioe- 
kow w zakresie nowych inicjatyw | skutecz- 
meiszych działań. 

Rrajowa Konferencja powinna stać się tak- 
Śr — jak e podkreślano ma XV Pienum KC 
— okazją de dokonania, zgodnie z: partyjnym 
evmieniem, pogłębienej wewnętrznej samooce- 
By i refleksji w każdym kolektywie partyjnym 
1 w każdej podstawowej erganizacji partyj- 
mej. Powinna posłużyć do pełniejszej | ebiek- 
tywniejszej edpowiedzi na pytanie: jakie są 
'$aiś mocne i słabe ogniwa PZPR. | 

Czas, w którym odbywa się Krajowa Kon- 
$erencja, dwa miesiące po zakończeniu kam- 
„panii sprawozdawczo-wyborczej do szczebla wo. 
jewódzkiego, sprzyja pełniejszemu ujawnieniu 
mie tylko skali dorobku PZPR lecz także wie- 
Ju niedostatków pracy partyjnej. Stwarza spo- 
sobność do asumowania konstruktywnych wnio- 
sków i przedstawienia mowych inicjatyw. Na 
XV Plenum KC wniesiono interesujący po- 
Błuljat aby de daiałalmości partyjnej wpro- 


Główna 
„rękojmia 


wadzać swego u rachunek ołektywności 
ddeowo-wychowawczej, politycznej i społecano- 
„gospodarczej. Są wśród nich wnioski 6 uć- 
eiślenie kryteriów taj efektywności mierzonej 
waoczowością, konkretnością, imiennym adreso- 
waniem zadań, ścisłym ogzakwowaniema edpo- 
wiedaialności. 

Z klimatu ł ducha IX Zjazdu wynika nie- 
staienna aktualność szczególnego wyczulenia na 
pozostałości rutyny, przejawy bezduszności | 
Błorokratyzmu, sakodliwego sarozumialstwa i 
samwouspokojenia. Akcentowana potrzeba wzros. 
%e krytycyzmu i samokrytycyzmu przyczynić 
ełę powinna do śmielszego uświadamiania śró- 
del słabości i formułowania sposobów ich prze- 
swyciężnnia. 

Duch samokrytycanej eceny powinien sta- 
mowić nowe otwarcie PZPR na gotowość roz- 


wiązywania najpilniejszych problemów. Należy 


śe nich uruchamianie przez instancje i ogniwa 
partyjne skutecznego systemu włączania ro- 
botniczego aktywu w proces podejmowania 
decyzji. Szanse włączania robotniczego punktu 
widzenia i robotniczych opinii w proces de- 
eyzyjny stwarza korzystny dziś fakt, że w to- 
ku ostatniej kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej do władz wojewódzkich partii weszło wię- 
eej robotników mił w kampanii poprzedniej. 
Jak słusznie zauważono w dyskusjach wśród 
partyjnych gremiów, robotniczy punkt patrze- 
mia najlepićj służy realizmowi partyjnych ocen. 
Jest to przecież punkt widzenia ludzi zanaj- 
dujących się na decydującej linii, na francie 
gospodarczym, a więc tam, gdzie tworzą się 
materialne podstawy przezwyciężenia kryzysu 
1 socjalistycznej odnowy. Nierównomierności w 
uruchamianiu systemu robotniczej konsultacji 
w poszczególnych instancjach, występująca je- 
szcze często mieumiejętność włączania aktywu 
robotniczego w proces decyzyjny, zaliczone zo0- 
stały do podstawowych braków w pracy par- 
ty nej. 


Wagę | znaczenie Krajowej Konferencji pod- 
kreŚślił w swoim przemówieniu na XV Plenum 
KC tow. Wojciech Jaruzelski: „Trzeba zognis- 
kować wysiłki ma rozpoznaniu niezrealizowa- 
nych jeszcze możliwości, na opracowaniu me- 
ted i średków bardziej skutecznego osiągania 
eeclów wytyczonych przez IX Zjazd. Nie ma- 
my ku tema lepszej rękojmi niż stanowczość 
| konsekwencja Gałej partii w realizowanie 
całości programu zjazdowego”. 
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W Komisji Ideologicznej KG 


Przed Krajową Konferencją Delegatów 


£3 lutego be. edhyłe słę kolejne, ostanie przed 
Krajewą Konferencją Delegatów, posiedzenie 
Kemisji Ideołogicznej KC. Obradem przewodni- 
czył ezłonck Biura Pełitycznego, sekretarza KÓ, 
tew. Jozef Czyrek. Uczestniczył sekretarz KO, 
tew. Menryk Bednarski. Tematem obrad były 
trzy aagadnienia: kierunki działania w xakresie 


zwalczania wpływów antysocjalistycaacj dtywer- 


sji ideologicznej; erganizacja pracy Zespołu Ide- 
ełegicznego podezas Krajowej Konferencji Deo- 
legatów; główne kierenki pracy Wydziału lde- 
ełegicznege KC w piezwzzej połowie 1004 r. 

Zagadnienie zwalczania dywersji ideologiegnej 
ciaówił kierownik Wydziału Informacj: KC, tow. 
Jerzy Majka. Podkreślił on, że w miarę postępów 
stabilizacji w kraju, a także pzdejrnowania przes 
partię i rząd skutecznych działań politycznych 
i. propagandowych obserwuje się stopniowe 60- 
fan'e się destrukcyjnej działainości przeciwni- 
ków socjalizinu. Zaznacza s'ę wyraźny spadek 
ch wpływu na świadomość społeczną. Ale także 
dostrzec nożna, gdy chodzi o ośrodki zagranicz- 
ne, poszuk.wanie nowych płaszczyzn ataku. Nie- 
trudne przewidzieć, że staną się nią min. zbł- 
Żające sę wybary do rad naredowych. 

£ab.erający głos w dyskuji podzielili ten po- 
£iąd. W rozwinięciu jematu podkreślano, ca za- 
akcentował również tow. J. Czyrek, że waiki ide- 
ologicznej w ogóle, a:e i prowudzonej przeciwko 
nam dywersji ideoiogicznej, nie sposób oddzielać 
od całości zudań w dziedzinie pracy ideologicz- 
no-propagandowej. Zwalczanie przeto przeciwnie 
ka zewnętrznego, jak i wewnętrznego, powin- 
niśmy twuktować lako interralzą część działal- 
ności iu:formacy;nej i propusendowej partii. 
Uznając znaczne postępy w zalresie doskona- 
lenia systemu przepływu inforinacji zwrócone 
uwaśą, IŻ przedstawiciele frontu ideologicznego, 
wśród nich szczególnie nauk społecznych, powin- 
ni poczuwać się do obowiązku wypracowywania 
| dostarcz:nia aktywowi argumentów i ocen po- 
mocnych w dzizlalności prcpazandowej | agita- 
cyjnej. | 

Propozycje dotyczące pracy Zespułu Ideolo- 
gicznego Krajowej Konierencii Delegatów przed- 
stawił kierownik Wydziału Ideologicznego KC, 
tow. Władysław Loranc. Wedle przewidywań 
w pracy zespołu weźmie udział około 120—1360 
osób, łącznie x ekspertami. 


Nagrody „Życia Parli" i Wydawnictwa 
„Ńsiążka i Wiedza w konkursie 


1 


Przypusacaa się, że w dyskusji podjęte sostaną 
groblemy: celu, charakteru i znaczenia Dekla- 
cacji dla ideologicznej pracy partii; dorobku 
60-decia Pelaki Ludowej jako płaszczyzny walki 
ideologicznej i zadania frontu ideologicznego 
w oj) dziedzinie: rola 4 miejsce inteligencji 
w tworzeniu i funkejonowaniu aocjaliatycznej 

, stan nauk społecznych i zadania 
roli w proce- 
sie socjalistyeznego rozwoju kraju; państwo- 
<kościół a problemy laickiege wychowania; za- 
Gania partii w umacnianiu politycznego i za- 
wodowego poziomu pracy środków masowego 
przekazu; sadania partii w wewnątrzpartyjnej 
pracy ideologicznej (zzkolenie partyjne, lekto- 
pat), Oczywiście, sugestie te nie zmierzają do 
ograniczenia możliwości podejmowania innych 
zagadnień mieszczących się w szeroko pojstej 
sterze ideologii. | 

Plan pracy Wydxiału Ideologicznego na pier- 
wsze półrocze br. który przedstawił W. Loranc, 
obejmuje wiele zagadnień i spraw. Ważniejsze 
« nich $%o: realizacja uchwały XJII Plenum KC 
i barmonogramu wykonawczego oraz uczestn.c- 
two w wypełnianiu zadań rakreśionych prze2 
XIV Pienum KC; przygotowanie i pszeprowa- 
dzenie obchodów 48-1ecia PRL zgodnie z „Za- 
łożenizmi ideowo-prognamowymi” przyjętymi 
przez KC PZPR; podjęcie zadań związanych 
z wyborami do rud narodowych; rozwinięcie ża- 
Óań związanych z edukacją ekonomiczną, hi- 
storyczną i wychowania laickiego. 

W ramach programowania pracy ideologicznej 
Wydział podejmie m.in. prace nad długofalową 
prognozą exonsracźznych, demograficznych i 
ekologicznych, itp. warunków realizacji eelów 
społerczno-pozutycznych partii; opracowaiie zosta» 
ną założenia i podjęte przygotowania do 11 Ozól- 
nopolskiej Partyjnej Konferencji Teoretyczno-I- 
deoclogicznej; opracowane zostaną założenia 
programowo-organizacyjne szkolenia aktywu i 
członków partii na rok 1984 — 1985. Plan prze 
widuje też wiele działań mających na celu do 
skonalenie metod 1 podnoszenie skuteczności 
pracy ideologiczno-propagandowej. 

Pian pracy Wydziału sostanie skorygowany 
| uzupełnicny o zadania, które nakreśli Krajowa 
Konierencja-Delegatów. 

(oprac. E.G.) 


„PARTIA-PARTVINOŚC-BZIAŁANE  —- 


Rozstrzygnięty sosłal konkurs pt „Partia— 
—pPartyjność—Działanie" organizowany przesz 
redakcję „Życia Partii" i Wydawnictwo „Książ- 
ka I Wicdza” ogłoszony w nr 13 „ŻP” s dnia 
22.VI.83 r. 


Na konkurs nadesłało prace 40 autorów. 


W skład Jury wchodzili: przewodniczący, Igor 
Popatyński redaktor naczelny „ŻP”, oraz człon- 
kowie: Jan Błuszkowski — zastępca kierownika 
Wydz'ału Organizacyjnego KC PZPR, Alina Tep- 
ił-Kobielska — wiceprezes ZG RSW  „Prasa- 
-Książka-Ruch”, Witołd Skrabałak — dyrektor, 
redaktor naczelny Wydawnictwa „Książka i Wie- 
dza”, Ignacy Gajewski — redaktor naczelny re- 
dokcji literatury pięknej i publicystyki „Kiw”, 
Józef Grabowicz — zastępca redaktora nacze!- 
nego „ŻP*', Tadeusz Kełedziejczyk — przedsta- 
wiciel SD PRL, kierownik działu partyjnego 
„ZP”, Ryszard Wachowicz — kierownik redakcji 
społeczno-politycznej „KiW” it Eugeniusz Micha- 
luk — sek:etarz Jury („ŻP”). 

Jury dckonało oceny nadesłanych prac pod ką- 
tem założeń konkursu: przedstawienie w zepQor- 
tażu, artykule publicystycznym aktualnego stanu 
idecowo-oreanizaucyjncj kondycii PZPR. ukazują- 
cych marksistowsko-leninowskie oblicze partii, 
a zwłaszcza codzienne doświadczenia pracy par- 
4yinej. Jury biorąc pod uwagę wysoki poziom 


* prac, postanowiło przyznać dwie pierwsze na- 


grody. | | 
W wyniku werdyktu Jury nagrody otrzymu- 


dwie I równorzędne nagrody po 30 tys. sł 
— IRENEUSZ BOGUSZEWICZ a -Bydgosa- 
czy 
— JRENA FALKIN-SIBIGA x Katowie 
dwie II równorzędne nagrody po %0 tys. u 


— KRYSTYNA MAJDA a Łodzi 
— W]ESŁAW WIŚNIEWSKI ze Słupska 


trzy III równorzędne nagrody po 15 tys. sł 


— KRZYSZTOF CIELENKIEWICZ s Krako- 
wa 


— JERZY HŁOND » Katowie 

— MAREK JURKOWICZ z Warszawy 

pięć wyrużnień po 10 tys. zł każde 

— KRZYSZTOF ARBASZEWSKI z Siedlec 

— MIECZYSŁAW KACA z Radomia 

— JÓZEF PORĘBSKI z Lublina | 

— FRANCISZEK  POTULSKI s Pruszcza 
Gdańskicgo | A 

— RYSZARD WESOŁOWSKI s Lmbilina 

Nagrodzone prace będą publikowane na ła- 
mach „Życia Partii*, 

Organizztorzy konkursu: redakcja „Życia Pae- 
tii” i Wydawnictwo „Książka i Wiedza” serdecz 
nie gratułują Autorom prac nagrodzonych i wy* 
różnionych. Składają jednocześnie podziękowa- 
nia wszystkim Autorom, którzy nadesłali rwoje 
prace na nasz KOonkure. 


U 
* 


u. 
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ja i socj 


interesach Polski 


171. fozmowa z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, 


--' sekretarzem Komitetu Centralnego JÓZEFEM CZYRKIEM 


— Towarzyssu Sekretarzu, według podziału 
pracy w Biurze Politycznym w Waszym za- 
kresie zadań znajdują się sprawy międzyna- 
redowe, współpraca z partiami komunistyczny 
m | rebotniczymi, problemy polityki zagranies- 
nej Jak oeocenilibyście ebecną pozycję i dzia- 
alność międzynarodową naszej partii? Czy trud- 
ny okres ostatnich lał mie osłabił naszej alk- 
tywności w tej dziedzinie? | 

— To prawda, że w ostatnich latach główną 
uwagę koncentrowaliśmy na rozwiązywaniu nie- 
zwykle trudnych, pilnych problemów i zadań wal- 
ki e stabilizację społeczno-polityczną wewnątrz 
kraju. Mogłoby się więc wydawać, że sprawy 
te nieco przesłoniły, odsunęły na dalszy plan 
działalność międzynarodową. W istocie tak nie 
jest i być nie mogło. Po prostu dlatego, że 
między problematyką wewnętrzną i zewnętrzną 
występuje ścisła współzależność. Dzisiejszych 
spraw i problemów naszego kraju nie sposób 
rozpatrywać i rozwiązywać w oderwaniu od 
kontekstu międzynarodowego, od realiów wal- 
ki klasowej i ideologicznej, jaka toczy się we 
współczesnym świecie. Świadomość tej współ- 


zależności określała 1 określa potrzebę stałej 


aktywności naszej partii w sprawach między- 
narodowych. Ry 

Co więcej: uświadamianie sobie i wnikliwe 
analizowanie współzależności między naszymi 
sprawami a kontekstem i kierunkiem rozwoju 
sytuacji międzynarodowej ma nie tylko istotne 
znaczenie praktyczno-polityczne, lecz także ide- 
ologiczne. Stanowi ważny ezynnik w przerwy- 
ciężaniu kryzysu w sferze świadomości spo- 
cznej w rozpraszaniu. dęzorientacji podsyca- 
nej | wykorzystywanej przez naszych prze- 
ciwników przeciwko socjalizmowi, wbrew ży- 
wotnym interesom Polski. 


Główne kierunki i zadania naszej działał- 
ności międzynarodowej nakreślone zostały w 
uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu | rozwi- 
nięte w uchwałach kolejnych plenarnych po- 
siedzeń Komitetu Centralnego. Podkreśliliśmy 
na [X Zjeździe, że działalność ta służy nie- 
podległości 1 bezpieczeństwu naszej socjalisty 
cznej Ojczyzny, jej rozwojowi i pozycji mię- 
dzynarodowej, zacieśnianiu zwarłości wspólno- 
ty państw socjalistycznych, utrwalaniu stosun- 
ków pokojowej współpracy w uropie i w 


świecie, Stwierdziliśmy jednocześnie, że z po-. 


cząkkiem lat osiemdziesiątych świat stanął wo- 
bee wielkich zagrożeń, spowodowanych dąże- 
niami imperializmu do zmiany światowego u- 
wy sił, do uzyskanta przewagi militarnej 

światena socjalistycznym, odwrócenia po- 


> przemiana i procesów w skali glo- 


Rozwój wydarzeń w pełni potwierdził tę 


ocenę 1 słuszność obranego kierunku przeciw- 


dynia neGat7 wnymm tendencjona sytuaeji mię- 
Sa) wej. Polska znalazła się na Muti o0e- 

walki, Wykorzystując spiętrzone trudności 
"wnętrznę | aktywizację przeciwników soQja- 


- 


Hzmu, koła polityczne | ośrodki polityczne na 
Zachodzie otwarcie postawiły na przekształce- 
nie naszego kraju w poligom konfrontacji 1 
antysocjalistycznej krucjaty. Z całą ostrością 
potwierdziło się, że zewnętrzne i wewnętrzne 
fronty walki klasowej są ze sobą powiązane 


i wzajemnie się warunkują. 
Udaremnienie tych rachub 1 planów, przy- 


wrócenie spokoju społecznego, stworzenie wa-- 


runków dla konsekwentnej realizacji socjali- 
stycznej odnowy zgodnie z linią IX Zjazdu, 


edbudowa i umacnianie pozycji Polski we współ- 


nocie socjalistycznej, w życiu międzynarode- 


wym — oto zasadnicza treść naszych wysił- 
ków zarówno w płaszczyźnie wewnętrznej, jak 
1 zewnętrznej. Nadająe kierunek tyn wy sił- 
kom, partia miała świadomość wielkiej odpo- 
wiedzialności za losy narodu i socjalistycznego 
państwa, za ocalenie niezaprzeczalnego dorob- 
ku Polski Ludowej, zajmującej trwałą pozycję 
w strukturze pokojowego ładu w Europie u- 
kształtowanego w wyniku zwycięstwa nad hM- 
tleryzmem, powojennege rozwoju i międzyna- 
rodowych porozumień x lat 1970—1975. Prze- 
zwyciężająe nasse trudności, stawiając czoła 
imperialistycznej polityce restrykcji ekonomica- 
nych i dywersji ideologicznej, odpierając pró- 
by ingerowania w nasze sprawy, przecim- 


działaliśmy tym samym naruszaniu ustalonych - 


norm w stosunkach międzynarodowych, pod- 
ważaniu podstaw bezpieczeństwa i współpracy 
na naszym kontynencie. Mime stosowanych 
wobec nas prób blokady ae strony rządów 
USA I niektórych państw NATO nie osłabia- 


liśmy naszej aktywności na forum  międzyna- 
rodowym. "" | 


— Priorytetowe miejsce w naszej polityce sa- 
granicznej zajmują sojusznicze więzi przyjaźni 
I współpracy se Związkiem Radzieckim, s pań- 
stwami wspólnoty socjalistycznej. Jak wpły- 
wały na nasze stosunki s sojusznikami | pezy 
jaciółmi wydarzenia ostatnich lać? Jaki jesć 
kształł tych stosunków obecnie? 


— Braterski sojusz, przyjaźń | wszechstrom- 
na współpraca x Krajem Rad, nacze miejsce 
w rodzinie państw socjalistycznych w Ukta- 
dzie Warszawskim i RWPG — ło fundament 
suwerenności i bezpieczeństwa naszego kraju, 
nienaruszalności naszych granie, aktywnej ve- 
M Polski w polityce europejskiej I w świecia 
W działaniach podejmowanych przez siły an- 
tysocjalistyczne, przez koła polityczno-wojsko» 
we USA 1 NATO próbowano trwałość tego 
fundamentu sprawdzić. Można dziś z całą pew- 
nością powiedzieć, że inicjatorzy tych pród 
srogo się zawiedit e: | 


W tym trudnym czasie raz jeszcze potwien- 
dziła się nowa, internacjonalistyczna jakość 
stosunków łączących Polskę ze Związkiem Ra- 
dzieckim, z socjalistycznym przyjaciółmi | s0- 
jusznikami. W najtrudniejszych chwilach, rów» 
nież wówczas, gdy wrogowie socjalizmu usiieę= 
wali rzucić cień ma nasze stosunki, nasi przy» 
Jaciele, nie kryjąe zatroskania, udzielał naw 
niezbędnej pomocy, okazywał nam zrozumie 
nie i poparcie w trudnej walce. 


W ciągu dwóch lat uczyniliśmy wiele, aby 
fundamentalne dla Polski stosunki z soeja- 
listycznymi sojusznikami utrwalić i rozwinąć. 


Doniosłe znaczenie miały wizyty i rozmowy 


polskiej delegacj partyjno-państwowej z tow. 
W. Jaruzelskim na czele w ZSRR i innych 


_ państwach socjalistycznych. Pogłębieniu wszech- 


stronnej współpracy we wzajemnych  stosun- 
kach i współdziałaniu na arenie międzynaro- 
dowej służyły narady i spotkania przywódców 
i ezłonków kierownictw party jno-państwowych 
braćnich krajów, w tym narady Doradczego 
Komitetu  Politycznege państw-stron Układu 
Warszawskiego, narady sekretarzy do spraw 
ideologicznych 1 międzynarodowych, wszech- 
stronne kontakty mka różnych szczeblach. Do- 


 niosłym wydarzeniem w ostatnich miesiącach 


były wizyty w Polsce delegacji party jno-pań- 
stwowych z NRD, CSRS i WRL z tow. E 
Honeckerem, GQ. Husakiem | J. Kadarem. 


Zrozumienie 1 poparcie przyjaciół, rozwój 
współpracy, konkretna | wymierna pomoc u- 
dzielona w szerokim zakresie przede wszyst» 


„kim przeg Związek Radziecki miały i mają 


dla nas żywotne znaczenię w przezwyciężaniu 
kryzysu, swłasscza trudności spowodowanych 


Ciąg dalszy na str. 4 
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Ciąg dalszy ze er. 3 


zachodnimi „sankcjaro?”. U przyjaciół snajdo- 
waliśmy stale istotne poparcie w przeciwsta- 
wianiu się próbom imgerencji se strony Za- 
chodu w nasze wewnętrzne sprawy. Warte 
ag. przypomnieć, że Deklaracja Praska DKP ze 
stycznia 1903 r. podkreśliła, iż „polskie sprawy 
wewnętrzne 3 i nadal będę  roewiązywane tył 
ke przez Polskę”. 


Siła, zwartość i jedność współdziałania państw 
masnej socjalistycznej hoalieji edgrywa nasąd- 
naczą rolę w przeciwdziałaniu negatywnym skut- 
kona zimnowojennego, koafrontacyjnego kursu 
polityki forzowanej przez administrację Rea- 
gana. Jest o zasadniezy ezynnik przegradza- 
jący drogę smiem wojny 1 militaryzmu, ha- 
maujący awanturnieze plany, w tym także sta- 
wiający tamę rewizjonistycznym „dezom | t%en- 
Gancjom, które znów dochodzą do głosu na 
zachód ed Laby. 


W aespalaniu naszego klasowege sojuszu, ro2- 
wijeniu wszechstronnej współpracy między Ra- 
oymi państwami i apołeczeństwami sterującą 
ssłę edgrywa egarie na wapółnocie ideałów 
i esłów bliskie współdziałanie bratnich partii. 
Be enę cą architektami strategii pokoju, ne 
Niórej się opicwra polityka zagraniczna państw 
naszej współnety. Strategia ta jest jasna i koa- 
sskweatna. Wychodzi z założenia, że walka ide- 
cłegiczna we współczcznym świecie, w warum- 
Bach przeciwstawnych ustrojów społeczno-goe- 
podarczych, Żest faktem obiektywnym. Pryn- 
cypialaże określamy nasze miejsce w tej wal- 
es. Jednocześnie jesteómy przeciwni temu, aby 
bietoryczna rywalizacja między socjaliamem | 
Rapitalizmem reastrzygałę się w drodze wojny. 
W warunkach ery nuklearnej nie ma racjona!- 
mej alternatywy dła sasad pokojowego wspA- 
tetnięnia. | 


— A jak do wydarzeń w Polece odniosły się 


inne pariie w międzynarodowym ruchu koma 


móatycznym | robotniczym? Ce można powie- 
dzieć e ebeccnym stanie stosunków s tym! par- 
tłami? i 


— Cały międzynarodowy ruch komunistycz- 
my i robotniczy z troską i uwagą śledził roz- 
wój wydarzeń w naszym kraju. Zdecydowana 
większość partii okazała zrozumienie i zaula- 
nie dla wysiłków naszej partii i procesu jej 
konsolidacji ideowo-organizacyjnej w walce 2 
przeciwnikami socjalizmu, w odbudowie więzi 
z klasą robotniczą, przewodniej roli w społe- 
czeństwie. Przeciwdziałały one we własnych 
krajach naporowi antykomunistycznej propa- 
gandy, fałszowaniu obrazu sytuacji w naszym 
kraju. 


wśród szeregu partii komunistycznych na Za- 
chodzie zaznaczyły się, niestety, także przeja- 
wy krytycznego podejścia wobec naszych działań 
-— czasem daleko posuniętego, niekiedy nawet 
współbrzmiącego z burżuazyjną propagandą. 
Wspomnieć tu można np. specyficzne stanowis- 
ko zajęte przez Włoską Partię Komunistyczną, 
także przez partie holenderską, belgijską, hisz- 
pańską i kilka innych. 


Szanując prawo każdej partii do samodzie!- 
nego określenia swego stanowiska we wszyst- 
kich sprawach, czyniliśmy wiele, aby na bieżą- 
co informować każdą s nich © rozwoju sytua- 


4 


cji u nas e motywach i akutkach poedejmowa- 
nych działań. Min. od grudnia 1061 skierowa- 
Mśmay T serii listów informacyjnych do partii 
komunistycznych 1 robotniczych, także socjal- 
demokratycznych s którymi  utrzymywaliśmy 


stosunki. W Polsce w tym okresie złożyli wi- 


sytę przywódcy szeregu partii (m.in. s Portu- 
galil, Grecji, Danii, Luksemburga), a nasze de- 
łegacje uczestniczyły w wielu 2łazdach par- 
4yjnych za granicą. 

Uważamy, że złożone doświadczenia Baszej 
partii, na które złożyły się historyczne dokonania, 
ale także określone blędy | słabości mają pewne 
anaczenie w ogólnej skarbnicy doświadczeń walki 
e zwycięstwo idei socjalizmu. 

W konłaktach I rommowaech z towarzyszami 
zagranicznymi kierujemy się przede wszystkira 
teńencją umacniania tego, co wspólne, ee inte- 
gruje nasae działania w wielkim froncie etl so- 


ejalizmu, pokoju | postępu. , 


Szczególnie w:ale uwagi poświęcamy rozwo- 
jowi współpracy z partiami rewolucyjnymi | 


_ postępowymi z regionów pozaeuropejskich. Na- 


sza c<ympatia, polityczne i moralne poparcie 
było zawsze po Bronie sił walczących © wy- 
zwolenie marodowę | społeczne, e polityczną | 
gospodarczą emancypacje, przeciwko imperia- 
Matycznej ingerencji, wszelkim przejawom Beo0- 
kołonializmu | rasizmu. Z sympatią ednoto- 
wużemy postępy państw, partii i ruchów połi- 
tycznych, które wybierają niekapitalistyczną 
drogę roswoju. 


Jesteśray gięboke salnteresowani dalszym roa- 
wojema wzajemnych sosunków _ politycznych, 
gospodarczych | kulturalnych z państwami ros- 
wijającyna! się ! niezaangażowanymi. Nie zapom- 
mimy, $e w najtrudniejszym okresie w egrom- 
nej większości tych właśnie krajów Polska wi- 
działa rozległą „strefę przyjażni”. Wyniki tra- 
dycyjnej współpracy z szeregiem tych państw 
są bardzo owocne i dążymy de ich szerokiego 
roz woju. 


— Jakie są postępy w przełamywaniu  nie- 
przyjaznej wobce Polski postawy w rozwinię- 
tych krajach zachodnich? Czy istnieją szanse 
przełamania impasu w slosunkach Wschód-Z.a- 
ehód? 


— Byliśmy I jesteśmy za dialogiem I wza- 
jemnie korzystną współpracą z rozwiniętymi 
państwami kapitalistycznymi na zasadach rów- 
noprawnego partnerstwa, wzajemnego  posza- 
nowania i wzajemnych korzyści. Z wieloma 
państwami zachodnimi łączą nasz kraj utrwa- 
lone przez historię, pogłębione wspólną walką 
w koalicji antyhitlerowskiej tradycje przyjaznych 
stosunków. Nie Polska ponosi winę za obecny stan 
tych stosunków. | 


Bieg czasu z całą wyrazistością dowiódł, że 
polityka nacisków i wszelkiego rodzaju restryk- 
cji skazana jest na fiasko. Nie pomogą tu żad- 
ne maskujące działania propagandowe. Te 
prawda — restrykcje wyrządziły nam szkody. 
Niedawne straty poniesione w ich wyniku przez 
naszą gospodarkę eceniono mą 12,5 mid dola- 
rów, a straty de ciągle rosną. Wyraziliśmy na- 
one oficjalne stanowisko w tej sprawie m.in. 


. w necie rządw PRL de rządu Stanów Zjedno- 


ezonych w pażdzierniku ub.r. Patrzymy realie- 
tycznie. Liczą się nie propagandowe Gesty na 
pokaz, nie Instrumentalne traktowanie tych za- 
gadnień, lecz konkretne fakty. 


Cenimy postępujące w kołach politycznych 
na Zachodzie zrozumienie bezcelowości | szko- 
dliwości polityki wobee Polski, narzuconej w 
NATO od ponad dwóch lat. Jesteśmy zaintere- 
sowani dialogiem zę wszystkimi siłami, kieru- 
jącymi się poczuciem realizmu | rzetelnej uroe- 
ki e ztan stosunków międzynarodowych. 


Sytuacja jest poważna. Forsowane przez Za- 
chód na nie spotykaną skalę programy zbroje- 
miowe, przystąpienie do instalacji nowego typu 
amerykańskich broni rakietowo-nuklearnych w 
Europie Zachodniej podważą równowagę stra- 
tegiczną, grozi otwarciem nowego, niebezpiecz- 
nego etapu wyścigu zbrojeń. Na sytuację rau- 
tują wywoływane 1 podsycane imperialistycz- 
nymi działaniani, a nawet akiami otwartej in- 
gerencji, nasilające sie napięcia ! konflikty w 
różnych regionach, szczególnie na Bliskim 


Wschodzie, w Ameryce Środkowej, na południu 


Afryki. Obecne realia komplikującej się sytua- 
eji światowej dyktują potrzebę jak najszersze” 
go współdziałania wszystkich sił społecznych, 
politycznych w celu przeciwstawienia się tym 
rożnym tendencjom. 


— Czy w ecenie perspektyw dalsaege rozwe- 
ju soosunków międzynarodowych Jetżbów (LM 


 tymistą czy pesyminią? 


— Sategicznie — należy być zawsae opiy- 
mistą. Taka jest ideologia naszej partii. Wie- 
rzymy w zwycięstwo tego, co najlepsze w ezlo- 
wieku, co najbardziej wartościowe w dziejach 
ludzkości. Na eo dzień jednak, w obliczu Kon- 
kretnych faktów I problemów, trzeba być prze- 
de wszystkim realistą, patrzeć trzeźwo | wni- 
kliwie, widzieć sprawy współczesnego świata, 
Kuropy, ma tym tle nasze polskie sprawy, w 
eałej ich złożoności i współzależności, e czym 
mówiłem na wstępie. 


Czas obecny jest wyjątkowe trudny -- nie 
tylko dla Polski, ale także dla narodow Euro- 
py, dla świata. Pszed ludzkością stoi wiele glo- 
balnych problemów do rozwiązania — _probie- 
my ekologiczne, energetyczne, demograficzne, 
kywnościowe. P.atrzą się komplikacje, wielka 
jest skala zagrożeń. Ale problcmem dziś naj-_ 
ważniejszym, kluczowym, od którego zależa 
szanse rozwiązania wSzystkich pozostałych, jest " 
problem odsunięcia, wyeliminowania widma 
wojny nuklearnej, ocalenia pckojowej  przy- 
szłości dla współczesnego i przyszłych pokoleń. 
Od ludzi naszych czasów, od rządów i społe- 
czeństw zależy, czy tenu wielkiemu dziejowe- 
mu zadaniu u schyłku XX wieku sprostamy. 
Świadonmiość tych zagrożeń i współodpowie- 
dzialności staje się coraz powszechniejsza, o 
czym m.in. świadczy wielkie ożywienie ruchów 
na rzecz pokoju na całym świecie. - 


Sprawa obrony pokoju była i jest w centrum 
działalności międzynarodowej partii komunis- 
tycznych i robotniczych. Urasta ona dziś do 
rangi naczelnego zadania zespalającego cały 
nasz ruch, wszystkie postępowe siły na świecie. 
Za pokojową przyszłością świata, e którą kon- 
sekwentnie |. uporczywie walczą państwa s0- 
ejalistyczne, opowiadają się potężne mły spo- 
dłeczne, setki milionów ludzi dobrej woli. Te 
właśnie stwarzą przesłanki dla takiego „stra- 
tegicznego” eptymizmu. 


— Dsiękuję sa rozmowę. 


» | s Notoweł: 
IGNACY WIRSKI 


)ens własnego życia 


Rozmowa 1: TADEUSZEM CZECHOWICZEM członkiem Biura Politycznego KC PZPR, 
I sekretarzem Komitetu Lódzkiego, przewodniczącym Komisji Młodzieżowej KC 


pokolenia byłe konsekwencją wynikającą z 
realizacji uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
partii Postawienie tege problemu 
wiele kontrowersji, ale zarazem duże 


cennych wniosków. W przygotowaniach do tego 
Pienum aktywnie uczestniczyń nie tylko dzia- 
łacze partii, ale i organizacji młodzieżowych, a 
także liczne grono pracowników naukowych. 
Jestem przekonany, że Pienuym  pobudziło de 
myślenia e sprawach młodej generacji Polaków, 
nakreślido najważniejsze zadania na okres naj- 
bliższy i dalszą perspektywę. 


Prawie we wszystkich województwach odbyły 
się na ten temat plenarne posiedzenia KW, po- 
nadto amówiono go na licznych plenach komi- 
tetów miejskich gminnych i zakładowych. 
Również niektóre wojewódzkie rady narodo- 
we zajęły się sprawama młodzieży na swych 
sesjach. Utworzono Komitet Rady Ministrów d/s 
zbilansowamw 


pańs 
trzeb młodych rodzin. Oprócz zadań w dziedzi- 
nie materialno-bytowej w programie rządowym 
znałezty się także zadania dotyczące bźwiaty | 
wychowania oraz zasad polityki kadrowej. 
— Kto powinien realizować te zadania? Jak 


zapewnić, aby z uchwał | programów one 
o zakładów, sukół, środowisk 


— Nie ża tym trudności. 
ukrywemn, memy z z 


A łe przecież początek. Dalej dopiero 
zaczynają się kłopoty. Chodzi przede wszystkim 
e ta a | owo podejść śo 
spraw m Chodzi 6 zainteresowanie oc- 


wykonanke 
NZOZ w.ogóle nie jest me- 
we. 


Kłopoty "wiążą się s brakiem ludzi zaanga- 
żowanych w rozwiązywanie 
młodzieży, a także' z niedostateczną 
cią organizacji młodzieżowych. Wreszcie wystę- 


i ponoszą 
trud wyprowadzenia kraju z kryzysu. Tej gru- 


Pie społecznej trzeba stworzyć zachęty mate- 
rialnę do wzrostu wydajności i jakości pracy. 


Patmiętająę więc o piłnych potrzebach miło» 
. dych, musimy uświadamiać ia wszystkie uwa- 


podkreślić rzecz m» 
3a : może tytko dzielić to, ce 
lodych mara W: azś mać Lo ule” 
aością produkcyjną i społeczną. 


— Są te sprawy nie podlegające dyskusji. 
Chody jednak e le, czy partia umie- 
znał wyjaśnik je eży, Guy uawoze snaj- 

z nłą wspólny Język, eny zawsze wezuwa 
dę w jej sposób w przycapuy ze” 


Arzeżeń | wątpliwości Może sią s aami nie 
sgodzicie, ale w stosunku niektórych starszych 
tewarzyszy de młedych Żest wiele Kkonzerwa- 
tyzmu. Niechętnie edneszą się do awansowanła 
młodych, Takżo w samej partii de władzy nie 
bardze chcą wybierać młedych działaczy. W 
estatniej kampanii  sprawezdawcze-wyberczej 
bardze częste skreślano młodych kandydatów 
de iastancji. Na kenierencjach zresztą byłe nie- 
wicie delegatów w młodym wieku. Przecież na» 
weł 1 ma Koaferencji Łódzkiej zauważone te 
ikika delegatów jest zaledwie trzech — na 


— Dla ścisłości: trzech było w wieku do Lat 
89, natomiast do 36 lat tzn. w wieku przy 
należności od organizacji młodzieżowych, byłe 
więcej, a trzech członków ZSMP weszło w 


sklad Egzekutywy KŁ PZPR. Wracając jednak 
do Waszego pytania, nie uogólniałbym tej oc- 
ny o konserwatyzmie. Zgadzam się jednak 8 
tym, że występujące przejawy rezerwy wobes 
młodych działaczy należy elinitnować, Partia 
ee może „eniewał się” na młodych, ną orge- 
nizacje młodzieżowe. Tak jak rodzice nie mogą 
gniewać się na własne dzieci. Trzeba do nich 
podchodzić z wyrozumiałością i cierpliwością. 
Trzeba jednnk tckże dostrzerać przyczyny owej 
rezerwy. Wynika ona czasem z tego, że młodzi 
łudzie, w tym także działacze, zbyt wąsko poje 
mują swą rolę społeczną. Czesto boądąc w róż- 
nych ogniwach władzy: sainorządu, zwiącków 
zawodowych — walczą tylko o interes swojej 
grupy rówieśniczej. Danerwuje to nieraz tych 
starszych, spracowanych, zmęiczonych życiem. 
Nie można tego lekceważyć. Dlatego m!odzałń 
powinni myśleć szerszymi kategaiami — calego 
zakładu, załogi, dzielnicy, miasta. Muszą zyskać 
akceptację nie tylko rówieśników, ale także 
stacszej generacji. Ma le podstawowe znaczenie 
R NSTNEPM de władz partyjnych i nie 
w 


— W ozym upaźrujecie snaczonie  młedege 
pokolenia w rzeczywistości polskiej cano 1084 


— Nie tylko teraz „ale zawsze młodzież jest 
siłą napędową w życiu społecziym. Partii, puń- 
stwu potrzeba jak powietrza świeżego spojrze- 


nią, krytycyzmu, zwalczania skostnionia. Mto- - 
dzież powinna te wartości 


wnosić, chociaż nie 

tym zapominać Asnyka: „Ale nie 

dacie pezaakcki ołtarzy, choć sami macie 
doskonalsze wznieść (..)” Dźwignęliśmy Pal- 
ską z gruzów, jest te dziś inny kraj. Dorobek 


tmu zmian, jakich 

drzeba to uświadomić młodzieży, aby mogła 
ona we właściwych proporcjach dostrzec doko- 
mania swych ojców. Chodzi e %o aby kryty< 
cyzm młodzieży nie był przekreśleniem naszeko 
Gorobku, ale łączył się z pokazaniem, jak bus 
Gować Połskę lepiej niż dotychczas. Siła n:lo- 
dych tkwi więc nie tylco w krytycyzmie, lecz 
w umiejętności formułowania programów dzia- 
łania, Mam tu m.in. na myśli podeżmowun.ie 
przez młodzież wałki z różnyna nieprav .i- 
dłowościamą w naszym Życiu społecznym, 2 "a- 
tologią, nieuczciwością, a takżę biurokrac,ą 1 
arogancją władzy. 


— Wypewiadaliście się już w tym duchu w 
prasie, Czy jednak nie są te dla młodych ;/ - 
dania zbyt trudne? Przecież nieraz nie mu e 
im pedełać partia, czy mają szanse mlodzi, )c- 
cęosę Słabe „osadzeni w siedle”? 


— Są toe zadania trudne, ale przebojowe:ć, 
bezkompromisowość młodości stwarzają szŁan-? 
ich wykonania. Uważam, że powtnnłśmy star. ć 
się wyzwalać ambicje młodych, chęć zmaga a 
się z twudnościami. Z tym jednak, że ambicje 
uzdrawiania Polski powinny łączyć Się : S— 
Mdnością w sprawach codziennych. np z 'ue- 
spóźnianiem się do pracy, z dobrym wy- 
korzystaniem dnia roboczego, aby udowodr C 
własnymi wynikami, że pracuje aię lepiej niż 
przeciętnie. Proces sammowychowania młodzieży, 
te wane zadanie dla nas wszystkich. U naz, 
w Łodzi. wracamy do dobrych doświadczeń t 
przeszłości Na Widzewie tworzą się młodzieżn- 
wa brygady produkcyjne, które zamierzają p>- 
kazać, jak należy dobrze pracować, z korzyścią 
dla siebie i dla społeczeństwa. | 


Ocenia się nieraz młodzież globalnie, stosuje 
się niesłuszne uogólnienia pewnych, niepokoją- 
cych zjawisk w tym pokoleniu. Trzeba jednak 
dostrzegać wielkie zróżnicowanie postaw mło- 
dzieży, jej predyspozycji, aspiracji. To prawda, 
mówiąe brutalnie, że niektórzy z młodych scho- 
dzą na manowce i część z nich wejdzie w ko- 
Mzję z prawem, ale większość będzie rzetelnie 
tworzyć przyszłość kraju. Będą i tacy, co wej- 
dą de encyklopedii będą  rozsławiać polską 
naukę, polską myśl techniczną w całym świe- 
cje. Ta róknorodność postaw i minteresowań 
powinna znajdować odbicie w zróżnicowaniu 
programu działania z młodymi. Tylko wtedy 
potrafimy ich przyciągnąć do partii. do naszej 
polityki. 


— Zaczęliśmy poeprzedałe nówić o udziale 
ludsi młodych we władzach partyjnych... 


— Właśnie chciałbym podać troche danvch z 
naszego województwa Ilódzkiego. Otóż na <e 
kretaczy POP i OOP wybrano ostatnio 101 
członków organizacji młodzieżowych, z czego 
67 w wieku do lat 29. Do eczekutyw POP i 
OOP 548 członków organizacji młodzieżowych, 
a w tym 316 do 20 lat. Wśród sekreturzy KZ 
mamy 6 członków orgamzacji mlodzieżowej w 
tym 3 do lat 29. Odpowiednio: człorutów ' egze- 
kutyw KZ 56 i 24, członków KZ 111 : 50 Są 
to chyha wyniki niczłe. stwarzają sza”se poka- 
zania się miodych w działaniu partić. 


— Prawdepodebnie jest te rezultat większere 
uwrażliwienia na rolę młodych w życiu partii, 
ce łączy słę s tym, że pełnicie funkcję prze- 
wodniczącege Komisji Miedzieżowej KC i ra- 
razem I sekretarza Komitelu Łódzkiego. W skeli 
całego kraju. całej partii. nie i-st łednuk nat 
iepłe$ s udziałem młedych działiczy we wla- 
dzach partyjnych. | 


— Nie jest najlepiej. ale powiaizimy  mwbie 
szczerze: obecnie, jeśliś chce się wejść do składu 


Ciąg dulscy na str. 6 
L) 


Ciąg dalszy ze str. 3 


władz, trzeba nie tylko ma te zasłużyć, ale | 
umiejętnie 6 to zabiegać, a czasumi po prostu 
walczyć. A niestety, sama rołodzież nie zawsze 
chciała ubiegać się e wybór do władz, czasami 
czyniła to nie j, reprezentując zbyt wą- 
skie interesy e a przez to zrażając 
starszych. Mówiłem już e tym. 


_— Wspomniał tewarzysz © zdobywanto wła- 
dzy. Czy to nie jest zachęta de walki pokole- 
niowej? 


— Sprecyzuję e €o mi chodzi: przede wszy- 
stkim — nie należy się bać walki Każda wła- 
dra, każda reprezentacja pokoleniowa powinna 
mieć świadomo:ć, że tej władzy nie pełni się 
dożywotnio. Byłaby bardzo źle, gdybym ja w 
tym wieku. a mam 49 lat, był przekonany, że 
do emerytury będę członkiem Biura Politycz- 
nego. My musimy umieć odchodzić do drugiej 
Hnii. Jest te sprawa kultury politycznej. I nie 
trzeba z tego robić dramatów. Rzecz jasna 
przy założeniu. że ci oo pracowali dobrze, będą 
micii zapewnione godztwe warunki odejścia. 
| Zresztą ja, w swoim życiu miałem już podobne 
doświadczenia Byłem szefem oerganizacjh mło- 
dzieżowej w Łodzi członkiem Prezydium Za- 
rząda Głównego ZMS. Nikt mnie nie wyrzu- 
cał podziękowałem 23a działalność polityczną, 
peszedlem do pracy zawodowej jako inżynier I 
mżobyłem doktorat. Później podjąłem pracę w 
gwiązkach zawodowych i ze związków zawodo- 
wych odszedłem — z wysokiej funkcji, wyrze- 
Błera się gabinetu, aamochodu do dyspozycji 
%9. aby pójść znowu de pracy zawodowej w 
przemyśle włókienniczym, bez żadnych takich 
atrybutów władzy. Wreszcie powołano mnie do 
Griałalności politycznej w partii | mam świa- 
mość, że w odpowiednim czacie zmmowu adejdę 
ćo żmnej pracy. 

— Takie podejicie jest wyracem zmiany zy- 
M aaji w wyniku wyksstałcenia 
stwe nowej generacji kadr, które nie epierają 
ewege prestiżu wyłącznie na piastewaniu okre- 
Gicaych funkcji we władzach, ale dzięki swej 
wiedzy | kwalifikacjom zawodowym w każdej 


Toa du poczacie własnej wartości | przy- 
spełecznym. Dla ludzi tege 


— Tak jest i myślę, że tek być powinno — 
msastmy widzieć ruch kadrowy jako normalną 
wytnianę Judzi.  Decydującym kryterhkim nie 
może być jednak wyłącznie to, ezy ten następ- 
ay jest młody, ałe to, 60 on potrafi czy 
stać go na więcej mił poprzednika, ezy po- 
trafi wprowadzić postępowe metody dzia- 
łarda. Młodość mie może być barierą, ale i nie 
wodę być przywilejem przy obsadzie stanowisk. 
Słusznie mówił prołesor Kotarbiński że spo- 


tyka rię wielu młodych starców, także wielu | 


budzi w podeszłym wieku e młodym umyśle, 
i młodej postawie. Młodzi, mający ambicje prze- 
wodzenia, zawsze powinni e tym pamiętać. 


— W kształtowaniu postaw młodzieży, jej za- 
angażowania doniosłą rolę, eprócz szkoły, redzi- 
ny, organ edgrywa zakład pracy. Jak by 
towarzysg ocenił działalność administracji na- 
kladewej w realizacji EX Plenum KC? 


dobrym fachowcem. 


— Widocznie de dyrektora wzywa się tyfke 
„aa dywanik”. 


— A mo Właśnie. Przewadnie wtedy, kiedy 


traeba udzielić reprymendy, odpowiednio u sta- 


wić. To stanowczo za mao dla usłyszenia 
©pindi załogi. Jako inżynier mogę powiedzieć 
ma podstawie własnego doświadczenia, że zły 
to dyrektor, który nie choe mieć silnego oparcia 
w młodych. Młodzi w zekladzie potrzebni są 


przestarzałvch morm, do zwiększenia wydajno- 
ści pracy. Bo z racji swago wieku są bardziej 
podatni naą innowacje. Naturalnie wymaga % 
odpowiedniego wynagradzania, aby innowacje 
epiacały aię robotnikom. Dyrektor, który mie 
widzi dziś w młodzieży sojusznika reformy goe- 
poderczej, podcina gałął na której sam siedzi. 


— A czy znacie dyrekterów, którzy „= 
pesumieją? 


— Naturalnie, jest ich eormz włęcej. zając, 
wytnienić takie zakłaiy w Łodzi jak 

„leodilów”, Aro Air Pora 
BA. 


— Kiedy mówimy e wpływie kieewe-wyche- 
wawczym ną młodzież, nasuwa się pytanie: jak 
dzialają obecnie socjalistyczne związki młodzie- 
ży? Jak wiadome, przeżyły ene same | do dzić 
jeszcze przeżywają poważny wstrząs polityczny. 
Czy na tym tle przejawiają zdolności przywód- 
Gze wobec młodzieży niezorganizowanej? ce 


można powiedzieć o ich sarządach, instancjach, 


„więzi z bazą członkowską? 


Stawiamy te pytania powodowani pewnym 
miepokojem, wyniesionym z kampanii sprawo- 
sadawczo-wyborczej PZPR. Nasz zespół redak- 
6yjny uczestniczył we wszystkich konferencjach 
wojewódzkich, także w wielu konferencjach 
stepnia podstawowego. Otóż według naszych 
spostrzeżeń wystąpienia działaczy  młodzieżo- 
wych ma tych konferencjach wypadały przeważ- 
nie blade. Były często bardze sprawezdawezą 
zzec można — urzędnicze... 


— Tudmo mi stormułować stanowczą oceną 
giobalnę tego "zjawiska, ale w wiem przypade 
kach zgadzam się z waszymi uw. 
zdaniem w organizacjach 23 eye nar jest 


jeszcze za mało pracy u podstaw, tej pracy on 


Ganicznej. Dziś organdzacje te, chociaż powoli, 
ale odzyskują już erganizacyjną 

działania. Stać je nawet na urządzanie maso- 
wych imprez z dużym rozmachem. Mam łu na 
myśli takie imprezy, jak: „Trzymamy straż nad 
Odrą” i inne publiczne akcje w obronie poko- 
fu, przeciw eskalacji zbrojeń. Ten typ poczy- 
nań ma zresztą doniosłe znaczenie polityczne, 
patriotyczne. 


Brakuje jednak spotkań, dyskusji, prelekcji 
w bardziej kameralnym nastroju, w mniejszych 
gronach w warunkach pobudzających do my- 


fienża. A stanowią one dobrą płaszczyznę wy- * 


zniany poglądów, prezentacji argumentów, prze- 
bonywania e słuszności połityki parti. Warto 
przy tym zaznaczyć, że o Se młodzi są jakby 


— Było wielu studentów, także młodych re- 
botników oraz uczniów starszych klas liceal- 


erganizacji młodzieżowych powinny li- 
€zyć się z różnorodnością zainteresowań miło- 
dych budzi które wymagają równie bogatej i 


Moim marzeniem jest aby organizacje mło- 
dzieżowe stanęły na czełe młodych ludzi twóc- 


„60 niezadowołonych, tych, którzy chcą zmie 


niać świat. Aby torowały drogę ich ambicjom, 
pasjom. Ale marzemie to może stawać się rze- 
ezywistością tylko wtedy, kiedy właśnie ludzie 
aołodzi, e aktywnym stosunku dó świata sznaj- 
dą się we wszystkich instytucjach,  erganiza- 
ejach mających wpływ ma przykład: ma po- 
step naukowo-techniczny. Mam . ma myśl 


macji zaczynają pojawiać ażę miłodni ludzie © 
takiej nowatorskiej postawię, ale jest te do- 


— Czy widzicie również szanse wyrastania 
w działalności tych półnerodaych i stewarzyszeń 
Gziałaczy-społeczników, z których rekrutewalby 
się przyszli kandydaci partii? Ściflej: czy spoza 
erganizacji e charakterze  kdleowe-wychewaw- 


— Kiedy mówimy e drogach społecznej akty" 
wtzacji młodege pokolenia, e realizacji postane- 
wień IX Pienum KC w tej dziedzinie, trudne 
peminąć bolesny problem ludzi młodych, którzy 
znaleźli się na Pplatfermie epozycji politycznej. 


sRZTRJ 
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' człowieka według lego skąd przychodzi, 


śz 
według tego, jakie ma intencje | ce chce zo- 
bić dia kraju. Przypominam tu tylko 
zdanie generała Jaruzelskiego. Młodym ludziom 
którzy dali się sprowadzić ną złe drogi, ale 
mają dobrą wolę I chcą być w pełni przywró- 
ceni do życia społecznego, radziłbym, aby prze». 
de wszystkira umocndli swą pozycję zawodową. 


| Aby wykazal sią dałałalnością pożyteczną dla 


swego najbliższego środowiska społecznega . 

Po drugie — musimy uważać, żeby tych, kt6- 
rzy krytykują różne negatywne zjawiska w na- 
szym żychi, nie uznawać zaraz sa podwałają- 


* Jest to w ogóle sprawa kultury politycznej. 
My się jesucżą niekiedy zbył szybko obrażamy 
na krytyczne ocemy. Należy odróżniać, co jeał 


pryncypialne 1 niepodważalnę a eo powinnę 


być przedmiotem doskonalenia, zmian. Niepod- 
ważalne są fundamentalne zasady ustroju, nasze 
sojusze państwowe, partyjna, ale już metody 
sprawowania władzy, wywiązywania się z po- 


'winności wobec społeczeństwa — sę to kwestie . 


dyskusyjna, podlegające _weryfikach Są % 


oczywiście sprawy trudne w praktyce. wyma-. 
gają poprawy ogólnego klimatu politycznego | 


doskonalenia poczynań władz, W kwestii jed- 
nak zasadniczej, którą  poruszyliście to jes 
postawy młodych, będących na płetformie opo- 
zycyjnej, jestem przekonany, że po pewnym 
czasię znaczną ich część zmiemi swe nastawie- 


nie, Wierzę nawet, że będą w przyszłości „sę- 


bami*” bronił socjalizmu, I trzeba im koniecz- 
nie dopomóc w dokonaniu wewnętrziej prze- 


miany politycznej. 


— Dyskutujemy tu mad pewnym wycinkiem 
spraw młodzieży, głównie mówimy ©. mł 
pracującej, wchedzącej w życie sawedowe i re- 
dzinne. Jest te jednak edocłacek niezwykle waż- 
ny. Wspeminaliśmy e imtencjach parti | władz 
państwowych, o trudności we wcielaniu w życie 
ałusznych uchwał. Czy mie wydaje się toewarzy- 
szewi, że niezbędne byłeby oepracownale w sa- 
kladach pracy konkretnych planów  udaptacji 
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Dla uczczenia 40-lecia PRL 


ń 
stanowiło to nasz wkład w uświetnienie Jubó- 
leuszu Ludowej Ojczyzny i 48 rocznicę pow- 
stania pierwszej na sied PKP Dyrekcji Okręgo- 
wej Kolei Państwowych — w Lablinie. | 


Suchy zdawałoby się tekst wezwania powoli 
ca się treścią, przebył je gz, drogę, 
( w stale cosnąca lista zgłoszeń «a 
różnych zakątków Polski. 
Ej jakich warunkach, gdzie narodził się apel? 
sercu starej lubelskiej Wagonowni, wśród lu- 


dal partii, w roboiniczym jej trzonie. Wśród tych, 


którzy na co dzień w niemałyra trudzie i nie 
powiamość 


najlepszych warunkach czynią swoją 


p zaosy pracują. 

e wnioski wpłynęły również z Loko- 
SU i Oddziału Automatyki. Ludzie pracy 
potrzebę takiego działania. Należało więe 


- podjąć decyzję, która pozwoliłaby inicjatywie 


ałeme dejzeciw, rozwinąć ją, aby uzyskać wy- 
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społeczno-zawodowej młedzieży. Takich planów 
> rej Jest wiele żywiołowości,  przypać- 
ow 


— Podnieśliście tu kwestię niezwykle ważną. 
Brak takiego powszechnego, planowego działe- 
ma. I ze strony komitetów zakładowych, i ze 


strony administracji, dozoru technicznego. Każ-- 


dy mistrz powinien być wychowawcą, tak byłe 
już w czasach starożytnych, w średniowieczu. 
Dzisiaj jest to praca zaniedbana. Niejeden 
mistrz twierdzi, że nie ma ną to czasu. Mus 
biegać po narzędzia, części zamienne, itp. Wia- 
domo. że w tej dziedzinie są wielkie kłopoty. 


Mimo wszystko komitety zakładowe i organi-. 
zacje partyjne nie mogą zapominać e wycho- 
"wywaniu młodzieży pracującej. | 


|= Od czege należałoby sacząć, Waszym sda 
niema? | a | 


. — Wrócić luzeba do tyćh dobrych doświad- 
czeń, działań, które zostały wypracowane, sce 
gólnie w zakresie adaptacji społeczno-xawodoe 
wej nowo zatrudnionych. Zacząć należy także 
od szkoły podstawowej, od przywrócenia jej 
więzi z zakładami produkcyjnymi. Mam 
tu na myśli cenną instytucję zakładów opie- 
kuńczych, które sprawowały nad _  pla- 
cówkami oświatowymi pieczę nie tylko na- 


bury materialnej, wyrażającą się w remoatach, 
wyposażaniu w niektóre sprzęty, narzędzia (choć . 
"taka pomoc byłaby dziś również bardzo denna) | 


ale w oddziaływaniu wychowawczym. Uczaio- 
wie mie znają dziś często pracy zawodowej włae- 
mych rodziców, ich trudu, wywiłku. Nie mają 


pojęcia jak ciężko wypracowuje się dochód na- 


rodowy, a także środki na utrzymanie rodziny. 
Te wachości wzbogacać tzeba już w takcie 
pracy młodych ludzi w zakladzie zacówno wy- 
rabianiena w nich dyscypliny pracy, obowiązko- 
wości, pasji technicznej, ale również poczucia 
sprawiedliwości, walki z nieprawością. Następ- 
nie wciągania do działalności społecznej, poli- 
tycznej. | 

— Z tymi ostatalmi zalnteresowaniami chyba 


majgorzej? Badanią nad mlodzieżią wykazują 


przecież, że na ogół stroni ona dzić od działal- 
mości społeoczne-politycznej, Uważa politykę na 
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ery mam z OBOP MA 


PKP są takim sanym przedsiębiorstwam, jak 
każde inne — z określonymi zadaniami, organi- 
zacją pracy. Podlega obiektywnym prawom eko- 
nomicznym i stanowi element składowy gospo- 


-darki narodowej. Napotyka zatem na przeróżne 


trudności i uwarunkowania. Dlatego mówiąc © 
kolei trzeba segać do przyczyn, warunkujących 
aąprawność jej funkcjonowania, a okaże się, że 
kolej te nie tylko sprawa kolejarzy. 

Posłużę się przykładem. Ofbecnie nadal więcej 
waganów jest zniszczonych niż można ich na- 
prawić w Zakładach Naprawczych Taboru Koale- 
jowego. Wagonownie PKP muszą więc przyjąć 
dodatkowe zadania, by pomniejszyć trudności 
eksploatacyjne i zapewnić wykonanie zadań 
przez przedsiębiorstwo. Ale po to, aby uszkodzo- 
ne wagony możną było naprawić, służba ruchu 
musi je dostarczyć w określone miejece, ałużba 
zaopatrzenia zapewnić materiały, ałubba handlo- 
wa wyegzekwować odszkodowanie. Jest to więc 
dodatkowa zespołowa praca zespołów manewro- 
wych, naprawczych I administracji 

Jeśli do tego dodać zaniedbania w zakresie ln- 
westycji proces  dekapitalizacji  kalejowych 


a 


' 806 moralnie podejrzancza, nieuózctwege. Szuka 


zadowolenia w szczęściu rodzinnym, w doskona- 
leniu zawodowym. Proferuje nad działania w 
wielkich kolektywach — życie w małych gru- 
fac przyjaciół w zaspokajaniu osobistych pe- 


. — Owszem, są to zjawiską znane, zbadane —. 
przez instytuty naukowe i nie należy ich igno- 
rować. Nie znaczy to jednak, że nie należy po- 
szukiwać dróg do rozbudzania  załońeresowań 
młodych sprawami publicznymi, działaniem na 
rsecz innych, na rzecz społeczeństwa. Dobrą me- 
todą kształtowania takich postaw jest umiejęt- 
ne rozbudzanie owych ambicji zawodowych, któ- 
re przy postępie reformy gospodarczej, przy pod 


| du, o sile państwa. Emigracja wewnętrzna — to 


postawa sprzeczna z samą istotą młodości. Na 
tadni luksus mogą się czasem zdobywać ludzie, 
którzy życie już przeżył i nie mają w nim 

do zrobienia. Sytuacja życiowa młodych jest 
pełnie imna. Przypomina mi się tutaj popularna 
piosenka © pewnym pami, który chciał całe ży- 
cie przesiedzieć przy oknie. Życia jednak nie da 
się przeżyć tylko siedząc w wygodnym fotelu, 
obserwując | mając za zle, że nię jest tak jak- 
by się chcialo, Trzeba wcaz «_ innymi tworzyć 
sens własnego życia ł dawać cząstkę swego WY- 
siłku dla imnych. Nie wokśno tylko siedzićć przy 
akoke. | 


— Dsiękajemy sa resmowę. 


nie 
IA 


Rorwówidi 
j JAN CZUŁA 
LECH WINIARSKI 
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obiektów leczących nierzadko i 100 lat, trudne 
atąd warunki , a przy tym rosnące zaQo- 
trzebowainie gos rki narodowej na przewosy 
transportu kolejowego — ocena pracy kolei nie 
może sprowadzić się tyłko do wrażeń zewnętrs” 
nych. 

W podstawowych zespołach eksploatacyjnych 
musimy wykonywać często większą niż w minio- 
nych latach pracę przy narastających brakach 
kadnowych. Siłą rzeczy pogarszają się i tak trud- 
ne warumki pracy. Nie starcza czasu na sprawy 
mn.ej istotne dla procesu eksploatacji. Nie chcę 
przez to powiedzieć. że są te sprawy, © których 
wolno zapomnieć. Znamy ich waeę, ale stajemy 
wobec trudnogo wyboru. 

Jedno jest pewne, dostrzegamy' wlaane tanie- 
dbania i ulomaności, będziemy doskonalić orzani- 
zaącię pracy transportu, nadał uaprawniać meto- 


"dy zarządzania. 


[I jeżeli z naszego lubelskiego Węzła PKP 
członkowie partii skierowali apel do kolejarzy 
całej Polski, to u jago podstaw legły refleksje 
nad skomplikowanymi problemami składajacymi 
się na życie całego społeczeństwa. Dzisiaj mo- 
żemy powiedzieć, że odczucia takie nie są odosob- 
nione, że dbałość o stanowiska pracy, estetykę, 
kulturę obsługi znajdują raz jeszcze zrozumie- 
nia. Potwierdzili to kolejarze miedzy innymi 
ze stacji Szczekociny, Końskie, Trawniki, Lo- 


- komotywowni Kielce, Wagonowni Chełm, Lub- 


lin, Kielce, Kolejarze Śląskiej, Południowej, 
Zachodniej i Północnej Dyrekcji Okrezowej 
Kolei Państwowych, którzy pierwsi odpowie- 


dzieli na nasz apel. 
TADEUSZ SIDOROWICZ 


sekretarz Komitcgu Kolejowego PZPR 
Węzła PKP w Lublinie 


mazi m 


| poczdamskie. 


Urocrystą sesją Sejmu %0 grudnia 1983 u 
weszliśmy w jubileuszowy rok naszego poń- 
stwa. Dlugi. rok, trwający ponad 16 miesięcy. 
Bo też i kształtowanie się Polski Ludowej 
było rozciągnięte w czasie, zawierało wiele 


„ważnych wydarzeń. Początkiem tego proce- 


su materializacji idei, za którą wielu najlep- 
szych synów naszego narodu oddawałe życie 
przez dziesiątki lat, byłe stworzenie pod- 
ziemnego pariamentu > Krajowej Rady Na- 
redowej, końcowym — zwycięstwo nad fa- 
szyzmem, kapitulacje MI Rzeszy | uklady 


„ 


- Jubileusz s natury rzeczy akłania do święte - 


wania, uroczystych obchodów. Rzecz jednak 


w tym, abyśmy w naszych POP pamiętali mie 


tylko o uraczystej akademii « akazji 22 lipca, 
czy 9 maja. Rok Jubileuszu powinien być rokiera 
wytężonej pracy połitycznej. 

Pe pierwsze, nnuisiziny zatroszczyć aię © doko- 
nanie i upowszechnienie rzetelnej klasowej o- 
ceny minionych lat. I te mie tylko dlatego, że 
mamy trudną sytuację gospodarczą, że toczy się 
estra walka polityczna, w której przeciwnik 
stara się narzucić ewoje oceny ! poglądy. Ale 
przede wszystkiea dlatego, że coraz mniej jem 
wśród naa tych, którzy z wiasnych doświadczeń 
znają k Polakę, czy hitlerowską 


epiatiastyczną 
akupację. Stąd też i tradycyjne, prawdziwe | 


sbuszne słowa, które padają z rocznicowych oka- 
sji mają różny odbiór. Młodzi ludzie, z natury 
warej młodości skłomni de uproszczonych sądów, 
deki gdy im sprytnie się ję podauwa (a za- 
wane efektowniej brzmi miedbająca e prawde 
Xrytyka niż najbardziej nawet obiektywna próba 
zmetełnej oceny), patrzą Ra naszą rzeczywistość 
| oceniają ją przes pryzmat Zachodu. Dlatego 
ag. pełne sklepy i kolorowe witryny w krajach 
Zachodniej Buropy są często brane za jedyne 
bryterium porównania. Wydaje się im bowiem, 
że jedynym kłopotem mogą być trudności ze zna- 
lezieniem towaru. Stąd i „kupowanie” naiwnych 
bajek serwowanych przez wrogów, np. jak to 
komuniści sniszczyli rołnictwo, bo przed wojną 
Pag eksportowała zboże, a obecnie je impor- 
e. 

Warto więc w zamach rocznicowych dziadań 
spróbować przypomnieć, gdzie byliśmy na dra- 
biłnie cywiltzacyjnege rozwoju w czasach II Rze- 
ezypospeliiej Nie da się ukryć, że na bardzo ni- 
skim szczebłu. Odrodzone państwo ukształtowało 
tak swoje granice, że wę spisu powszechnego 
z 1931 r. jedna trzecia obywateli nie przyznawała 
shę do polskości, a były i takie województwa 
(np. poleskie), gdzie na jednego Polaka przypa- 
dalo sześciu przedstawicieli imnych narodów ma- 
jących — niestety — prawo traktować tę władzę 

din wrogą. 

Byliśny krajem typowo ralniczym, o wielce 
zacofanej rukturze, typowej dla feudalizmu, 
której różne podejenowane wysiłki nie mogły 
zmienić. Zajrzyjmy znów do wspomnianego spisu 
powszechnego i przekonajmy się, iż najliczniej- 
szą grupą zawodową byli robotnicy ralni (1500 
tys), a na drugim miejscu znajdowali aię.. 
urzędnicy (600 tys.). Robotników przemysłowych 
naliczono 318 tys. prawie tyle, eo pomocy do- 
mowych (600 tys.). Prawda, było jeszcze prawie 
pół miiona bezrobotnych, głównie ze środowiską 
rabotniczego. I rzeczywiście ten rolniczy kraj był 
eksporterem zboża, choć miał wiele kłopotów ze 
zbytem. Tylka że ten eksport nie wynikał z 
przesytu, lecz odwrotnie — z głodu. Przytoczmy 
— za rocznikiem statystycznym z 1938 r. — parę 
Ńczb obrazujących spożycie: mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych zjadaliśmy rocznie 19.6 kg na osobę 
— mimo że w sklepach nie brakło towaru. nie 


było ogonków. Stąd te „nadwyżki” zboża na eks- . 


port. Cukru zjadaliśmy rocznie 9,6 ke/osobę, ja- 
jek 114 sztuk. przetworów zbożowych 137 kg. 
Mimo wielu starań byliśmy krajem 6 bardzo ni- 
skim poziomie oświaty. Pod koniec dwudziesto- 
lecia wciąż nalliczniejszą grupą, wśród 29 mln 
obywateli mających powyżej 14 lat, byli anal- 
tabeci całkowici (4.455 tys.) i częściowi, o nie- 
skończonej szkole powszechnej (15.500 tys.). Za- 
ledwie T5 tys. osób miało wyższe wykształcemie, 
a 210 tys. — średnie. Rzutowało to na możliwości 
uczestnictwa w życiu kulturalnym. Byliśmy kra- 
jem typowo zacofanym, którego dochód narodo- 
wy w 1938 r. (100 ówczesnych dolarów na gło- 
wę) dziś lokowałby nas daleko wśród państw 
III świata, a i wówczas daleko nam było no. 
do Węgier czy Hiszpanii. A przecież i to nić 
stanowiło warunków naszego startu. 

Błędna polityka zagraniczna, wiara w zachod- 
nich przyjaciół wystawiła nas osamotnionych na 
wrześniową klęskę militarną | najtragiczniejsze 


- Kilka uwag w zwiazku 


1 obchodami 


nerodów 
-eaqących w H wojnie światowej. Ponad 6 mia 


ałiax | strata % proc. majątku narodowego te 
straszliwa cena za nadmierne, a nieuzasadnione 
aeufanie do burżuazyjnych mocarstw, które 
— eóż m cynizm — deklarując stale e przyjaźni 
J syn:patii dla narodu polskiego w. 

eżapie wojny i po niej, znacznie bardziej trose- 
ezyły cię 6 interesy Niemiec niż Polski. Jud ed 
pierwszego apotkania Wielkiej Trójki w Tehe- 
ranie widoczna jest chęć USA1W. Brytanii do 
egraniczenia terytorialnego  Palski. ranice 
wschodnie są poza dyskusją, a o zachodnie toczy 
sę walka. Broniąc klasowych interesów obszar- 
ników i burżuazji wplątuje się w tę walkę rząd 
emigracyjny, zaślepiony antyradziecką mienawi- 
ścią | miłością do polskiej włnsności prywatnej 
— ziemskich majątków Potockich, Radziwiłłów, 
Sanguszków i innych. Jeszcze w końcu 1044 7. 
ówczesny premier londyńskiego rządu Arciszew- 
ski publicznie twierdzi, że Polsce nie jest po- 
tzebny Szczecin czy Wroclaw, ale nie może być 
Polski bez Wilna czy lI.wowa. Taki program 
= rok po Teheranie i potwierdzeniu przez za- 
chodnie mocarstwa swej akceptacji dla propo- 
nowanej już w 1919 r. tzw. linii Curzona, et- 
nograłicznej wschodniej granicy Palski — był 
aktem politycznego awanturnictwa. 

Szczęściem, w Kraju dokonywał się proces 
przewartościowań, pejawiły się aily społeczne 
głeszące konieczność rozwiązania problemów na- 
redeweściowych, społecznych (|  poltycmych 
sgodnie z antentyczną polską racją stanu. Siły 
te zorganizowane wokół PPR, następnie KRN 
I PKWN potrafiły przejąć władzę w wyzwolonym 
kraju i wywalczyć dia niego stare granice, po- 
krywające się niemal dokładnie z granicami Pal- 
ski Bolesława Chrobrego. Nieprzypadkowo prze- 
cież sąsiadują ze sobą dwa cmentarze nad Odrą; 
w Cedyni, gdzie leżą woajowie Mieszka I, uczest- 
nicy pierwazej odnotowanej w historii bitwy 


państwa polskiego i w Siekierkach, gdzie leżą. 
uczestnicy estatniej bitwy Polaków, forsujących 


Odrę i zdobywających Berlin w tysiąc lat po 
Mieszku. Pamiętajmy też, że jedynymi naszymi 
sojusznikami, którzy walczyli e ie granice, byk 
towarzysze radzieccy. 

Dzięri zdecydowanej posiawie iewiy polskiej 
i jej radzieckiego sojusznika 


powstało państwo 


jednol:te narodowościowo, po raz pierwszy w hi- 
storii mające sąsiadów bez roszczeń terytorial- 
nych i zaprzyjaźnionych z nami. Zestawmy to 
3 sytuacją I] Rzeczypospolitej, mającej dwa ma- 
leńkie kawałki granic „zaprzyjaźnionych” (z Lot- 
wą I Rumunią) i ponad 90 proc. kwestionowa- 
nych. Równocześnie jednak to nowe państwo 
stanęło przed mnóstwem problenów: miało mia- 
sta, które były pojęciami geograficznymi — War- 
szawa, Gdansk, Wrocław, Szczecin, Kołobrzeg 
1 dziesiątki małych miasteczek. Miało ziemię, 
która nie mogła rodzić, bo najpierw trzeba było 
ją rozminować. Miało problemy społeczne, które 
Zachodnia Europa rozwiązała 150 lat wcześniej. 
I nigdy nie miało możliwości rozwiązywania ich 
w spokoju | w normalnych warunkach. 

Już pierwszym krokam nowej władzy towa- 
rzyszyły bratabójcze strząły zza węgła do żoł- 
nierzy i milicjantów, ale także do nauczycieli, 
którzy ośmielili się w ziemiańskich pałacykach 
uczyć wiejskie dzieci, do geodetów dzielących 
ziemie. Ginęły nawet dzieci, które ośmielały się 
nieść tyczkę do pomiarów ziemi, czy mieć par- 
tyjnego ojca. Towarzyszył temu potok słów pły- 
nących z ambon, grożących wiecznym potępie- 
niem „złodziejan” wyciągającym rękę po cudze, 
które przyjdzie oddać prawowitym właścicielom. 
Nie przyszło. A teraz z tych samych ambon 
i wielu nowo wybudowanych słyszymy słowa 
pełne szacunku dla polskiego chłopa. A przecież 
są to często ci sami chłopi, którzy z rąk ko- 
munistów otrzymali pańską ziemię — oni hb 
ich dzieci. żę Ś0 x 


atwo, uniemożliwienie w praktyce realizacji pia- 
nów „odpiersnia”, „wyzwałania” i wielu innych 
rojących się w słowach przywódców burżuazy |- 
nego świata. To, że — po raz pierwszy od wielu 
pakoleń — mamy ozterndziesetoiat:xów, którzy nie 


życ 
jednego pokolenie 

dekonakómy akeku, który inni realiaowali w dą- 
gu- wieków, a w wielu aprawach mima niewąt- 
pliwie większej zamożności nie potrafili de dwiś 
zrobić tego, co my. Zmieniliśmy w zasadniczy 
sposób strukturę społeczną | gospodarczą kraju. 
Powstała liczna klasa robotnicza, a to wymagało 
przecież zbudowania tysięcy zakładów pracy. Po- 
trafiliaimy w rewolucyjnym tempie zlikwidować 
analfabetyzm i stworzyć powszechnie dostępny 
system oświatowy, a to znów wymagało wielu 
środków na budowę jego bazy materialnej i jesz- 
cze więcej wysiłków w celu przygotowania kadr 
nauczających. Dokonaliśmy zasadniczych zmian 
w warunkach życia. Przy wszystkich uzasadnio- 
nych narzekaniach na to wciąż niełatwe Życie 
potrafiliśmy wyeliminować z niego szereg pojęć 
towarzyszących na eo dzień starszemu pokole- 
niu. 

Kto wie dziś, oo oznaczali „ludzie zbędni”, 


a było ich — wg przedwojennych ekonomistów . 


— 5—8 min na wsi. Ludzi niepotrzebnych do 
pracy produkcyjnej na wsi, nie mogących SiĘ 
przenieść do miasta, bo i tam nie było dla nich 
pracy, ani miejsca do mieszkania. Kto z młodych 
rzeczywiście rozumie treść takich słów, jak „„bez- 
robocie”, czy „przednówex”. A wprowadzenie po- 
wszechnej opieki lekarskiej, likwidacja wiełu 
chorób nękających epołeczeństwo w przeszłości? 
Mówimy wiele — i słusznie — 0 kryzysie 
w kulturze, trudnym dostępie do książek i in- 
nych dóbr kulturalnych, ale równocześnie mu- 
simy widzieć ten skokowy wprost wzrost na- 
kładów książek i rozwoju instytucji kultural- 


nych, wzrost znaczenia w świecie naszych 0j- 


czystych twórców kułtury. Swoistym paradoksem 
są zasadnicze zmiany w świadomości naszego 
społeczeństwa. Dziś jak bajka brzmią opowieści 
o ludziach, których trzeba było przy pomocy m!- 
licji przesiedliać z własnych drewnianych bud. 
pozbawionych wszelkich wygód, do otrzymanych 
za darmo mieszkań w blokach, z wszystkimi wy- 
zgodami, czy też o tych, którzy uważali, że „za 
karę” posyła się ich na wczasy. A przecież jest 
to prawda sprzed załedwie trzydziestu paru lat. 
Potrafiliśmy, właśnie my, partia, przekonać le- 
dzi, że powinni żyć jak ludaie 


Ale nie potrafiliśmy podobnie skutecznie prze- 
konać do tego, że ludzkie warunki życia stworzyć 
musimy sobie sami, swoją twórczą pracą dla 
wspólnego dobra. Zbyt często używaliśmy nie- 
właściwych sformułowań — w zbożnej chęci do- 
dania splendoru idei, czy ludziom u steru 


— „socjalizm gwarantuje”, „partia zapewniła”, 
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„zad dał”. Wytworzyliśmy złudne nadzieje, że 
warunki życia załeżą od „dających” a nie od mo- 
ziomu społecznej wydajności pracy. Zrezygnowa- 
liśmy — i ełusznie — z nieludzkich metod, któ- 
rymi kapitalimm XVIII i XIX w. kształtował 
w Zachodniej Europie powszechne nawyki ie- 
laznej dyscypliny i solidnej pracy. Ale nię po- 
trafiliśmy wykształcić w pełni tych nawyków in- 
nymi metodami. Stąd paradoksalna aa: 
część społeczeństwa, opierając się na naszych ha- 
słach i wartościach, dała się zwieść przeciwni 
kom wykorzystującym te hasła dla demagogicz- 
nych żądań i działań obracających się w efekcie 
przeciw państwu i epołeczeństwu. © //. 

Prawda, mie ćaimy tego, że mogie być tych 


' osiągnięć więcej, nie musiało dojść do goapo- 


derczego kryzysu w takiej skali. Świadczą o tym 


. choćby przykłady sąsiadujących z nami przyja- 


cół. Gdybyśmy np. osiągnęli taką samą wydaj- 
ność w rolnictwie, jak posiadająca podobne wa- 
runki glebowe i klimatyczne NRD, nie byłoby 
problemu importu zboża, a więc znacznej części 
zadłużenia. * 4 * 

Faktem jest, że płacimy m.in. wielką cenę 
za odrabianie wiekowych zaległości. Za szlachec- 
ką mentalność, w której praca była czymś nie- 
godnym, karą za grzechy. Za brak własnego pań- 
stwa w okresie tworzenia silnych organianów 
przemysłowych w Kuropie. Za konieczność przy” 
apieszonej edukacji prowadzącej od wideł i sie- 
kiecy do komputera i numerycznie sterowanej 
cbrabiarki Płaciny też cenę za poszukiwanie 
dróg roarwojii. 

MNaiwnością byłoby sądzić, że można stworzyć 
teoretyczny model apołeczeństwa i bezbłędnie go 
csaltaować w praktyce. 


Rozwój 


to ścieranie słę interesów różnych klas | warstw, 


dążących do zabezpieczenia awojego interesu, 
ezgżo kosztem innych, to wałka klasowa nie tyl- 
bo w ramach własnego społeczeństwa. Tylko 
dzieche może przecież uwierzyć, że rząd USA 
wydaje suki milionów dolarów na działalność 


„Wolnej Europy” | innych tego typu instytucji 
w. trosce © interesy naszego narodu, a nie o swo- 
je własne. Zaozumiałe stają się błędy. Rzecz nie 
wtym, aby żch w ogóle nie było, bo to jesł 
piękne marzenie, Me aby nie do śch 
kumulacji, szybko naprawiać i nie powtarzać. 
Mamy podstawy do dumy z osiągnięć tych 
czterdziestu lat. Nigdy jesacze nie byle tek króć- 
kiege okresu, w którym zrobione by tak wiele, 
Ale mamy też świadomość, ile jeszcze powin- 


niśmy zmobić, aby dorównać tym, którzy setki 
| laż gromadziłi swój majątek cudzym kosztem, 


kolonialnego i niekolonialnego wyzysku, czy gra- 
bieżczych wojen na cudzym terytorium. 

Po drugie, musimy tę poważną rozmowę © ©ce- 
nie minionego ołaresu wiązać z dniem dzisiejszym 


1 jutrzejszym, Przełamy wać „modne”, zwłaszcza 


wśród młodych, nastroje apatii i zniechęcenia, 


"płynące z racji należenia do „pokolenia straco- 


nych ezana”. Zastanówmy się choć przez chwilę 
nad tymi obiegowymi sądami, wspomaganymi 
przez różnych „grzyjaciół” z „Wolnej Europy” 
$ innych wrogich nam kół także w kraju, zma 
twionych, że nie pollała sią polska krew, na któ- 
rej chcieli zbijać awój kapitał polityczny I pty- 
watny, jak te już nieraz czynili w przeszłości. 
A przecież nasze domy — choć ich wciąż za małe 
— stoją na miejscu. Na każde ręce czeka praca. 
Podjęty olbrzymi trud refoomowania gospodarki 
wymaga wiekt nowych rozwiązań w technice, 
technologli i organizacji pracy w każdym zak- 
ładzie czy instytucji. | 

A któż krytyczniej może ocenić to, co jest niż 
młodzi — wykształceni i bez przyzwyczajeń 
z innego okresu. Mówimy też rzetelną prawdę 
l e tym, że ten postęp, te zmiany, niezbędne 
dla szybszego przywrócenia gospodarce równo- 
wagi, wymagają zaangażowania się i walki. Ale 
takie jest życie — ścieranie się interesów i po- 
glądów. Doświadczenie historii, praktyka rozwe- 
łu pokasują, że przyszłość należy do nas. Znu- 
dzeni kalbice przyglądający się „oo omi tam aro- 


Wprawdzie nie nie robiąc 
nie popełnią błędów, ale i nie będą mieli wpływu 
na 6a, co i jak mnieni się w naszym kraju. Praw- 

da, nasza może wydawać się mało efek- 
tywna, wymaga wielkiego codziennego wysiłku, 
zaangażowania się w aprawy zdawałoby się błahe 
i drobne. Ale na tym polega dziś patriotyzn. 
A suma tych drobnych apraw tego codziennego 


realizacji 


wymienionych zadań. I znów chciałbym powtó- 
rzyć: skoncentrujmy się na formach prostych, 
„docierających do ludzi. Szukajmy sposobów wy- 
kazania szacunku tym, co walczyli e Ludową 

wszystkim 


Polskę i ją podnogiłj z ruin — przede 
z grona naszych aktualnych lub byłych pracow- 


ników. Postarajmy się odejść od tradycyjnych 

przekazu wyłącznie słownego. Pokaż- 
my, gdzie jest to możliwe, jak zmieniał się nasz 
zakład (lub kto i kiedy go zbudował po wojnie 
i otoczenie. Jak zmieniały się warunki pracy 
i życia. 

Jubileuszowe obchody sprzyjać będą obiektyw: 
Remnau Apojczeniu na przebytą drogę całego na- 
szego kraju, regionu, województwa, eniasta | weś, 
przypomnienia życiorysów. osób najbliiszych, 
których awanse składają się na wzrastającą rolę 
robotników i chłopów oraz ich dzieci w życiu 
naszego państwa. Zagroponujmy dyskusję czy 
konkura np. na temat, eo można zmienić w mie$- 
scu pracy i dbajmy e realinację tego, oe we- 
sądnie zaproponow ao, niezależnie od tego, kte 
był projektodawcą: Spróbujmy wykorzystać 
kampanię wyborczą do rad narodowych dla po- 
kazania dorobku, ale | problemów i metod ich 


wwiązaną s codziennym życiem zakładu peney 
miasta kab waj, każdej partyjnej organizacji, 


Wydarzenie © ważne dla par- 
Wi Z ummaniem przyjęli tem fakt marksiści 
polscy, budzie aauki i działacze partyjni. Ocze- 
kiwany był ten pierwszy, oczekiwane są następ- 
na. Jakkolwiek bowiem dzieła Lenina, dzięki wy- 
siłkom Redakcji Kiasyków Marksizmu-Leniniz- 
mu Wydawnictwa „Książka | Wiedza”, zawsze 
obecne były w księgarniach, ło jednak mocno 
odczuwano potrzebę edycji Dzieł Wszystkich. Be 
— po pierwsze — wydanie IV, już przestarzałe, 
nie odpowiadało potrzebom nauki, a i zainte- 
resowaniu czytelnika polskiego, m.in. ze względu, 
na brak wielu materiałów (10 tomów) i licznych 
mankamentów edytorskich, także natury mery- 
torycznej. Po drugie — bez dostępu do Dzieł 
szystkich trudno kontynuować studia nad mar- 
ksizmem-leninizmem i rozwijać badania nauko- 
we w tej dziedzinie. Wreszcie wiele tomów wy- 
dania IV jest zupełnie wyczerpanych a pojedyn- 
Cze prace, choć systematycznie wydawane, nie 
We zaspokoić potrzeb. 

, wydanie Dzieł Wszystkich było I jest ko- 
ską aością matury ideologicznej. „Myśl leninow- 
Dzieł | ©o słusznie zauważa Komitet Redakcyjny 

el Wszystkich — miała 4 ma nieprzemijające, 
Wciąż żywotne znaczenie dla polskiego ruchu ro-- 


trzymaliśmy tom pierwszy Dzieł Wszystkich 
W.I. Lenina. 


botniczego, dla kształtowania walki e socjalizm 


owanie socjalizmu, W stuletniej historiś 
Poj bn ige od ponad osiemdziesięciu lat odgrywa 
€ nader istotną, pomaga w poszukiwaniu 
właściwej drogi, Rewolucyjny polski ruch robot- 
Polskę ki kookńyda śe órafną koncepcję walki e 
6 podległą i socjalistyczną, łączył własne 


a 
Q 


8 $eoretycznej Lenina i praktyki leni- 
ac AŁdY łom Dzieł Wszystkich Lenina to ało- 
pray bogactwo wiedzy e prawach rozwoju 
"e nego, o strategii i taktyce walki o wy- 
€We społeczne ludzi 


roli przywódczej w życiu społecznym 


w | 
miegrezaj EFTA tomie, który otrzymaliśmy, pe- 
w iatach 803 — prace napisane przez Lenina 

1804 WU. w początkowywa okresie 


z przyswajaniem tć zgłębianiem 
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jego działalności. Jest ich cztery. Każda z nich 
ma swoją wagę. Główne wydają się być dwie: 


Któż to są przyjaciele ludu i jak oni wojują. 


gs socjaldemokratami? i Treść ekonomiczna na- 
rodnictwa i jej krytyka w książce pana Struwege 
(Odzwierciedlienie marksizmu w literaturze bue- 


zuazyjnej). . 
Pierwsza odegrała wielką rolę w teoretycznym 


£ praktycznym rozbiciu narodnictwa. Lenin do-. 


konał w niej m.in. głebokiej krytyki filozoficz- 
nych, ekonomicznych i politycznych poglądów li- 


beralnych narodników. ich programu i taktyki. 


Dał też w tej pracy marksistowski wykład ma” 
terializmu dialektycznego i historycznego oraz 
ekonomicznej nauki Marksa. Przeprowadził Kkry- 
tykę nienaukowej, subiektywnej metody w so- 
ejologii, obnażył subiektywizm poglądu e moż- 
liwości dowolnego sterowania biegiem historii, 
przeciwstawiając materialistyczne pojmowanie 
rozwoju życia społecznego oraz treści materia- 
listycznej nauki e społeczeństwie. Godzi się pod- 


kreślić, iż już w tej pracy W. Lenin postawił 


przed rosyjskimi marksistami zadanie utworze- 
nia marksistowskiej partii robotniczej, a także 
wysunął Ideę rewolucyjnego sojuszu Klasy w- 


botniczej i chłopstwa. 
W dziele Treść ekonomiczna narodnictwó (..) 


'Lemia, kontynuujące krytyke poglądów narodnic- 


kich, podjął także Kkcytykę „legalnych marksi- 
stów”. Wykazał m.in, że burzuazyjny obiekty- 
wizm oznacza w istocie rzeczy usprawiedliwienie 


kapitalizmu 1 aacieranie przeciwieństw klaso-- 


wych. Na kanwie tej krytyki Lenin wysunął za» 
sadę partyjności nauk społecznych ucząe, że par- 
tyjność zobowiązuje do tego, aby przy wszelkiej 


ecenie wydarzeń stawać wprost | otwarcie na 
stanowisku określonej klasy społecznej. Udo- 
wodnił, że w warunkach społeczeństwa burżu- 
azyjnego tak zwany obiektywizm w mauce ste- 
aowi osłonę interesów panujących klas wyzj 
skiwaczy. 

Omawiany łom pierwszy Dzieł Wszystkich 
w stosunku de tomu pierwszego wydania IV 
wzbogacony został e „Teksty robocze, Uwagi, ob- 
liczenia t podkreślenia dokonywane przez Lenina 
w, książce W. Postnikowa: Gospodarka chłopska 
w południowej Rosji”, służyły one Leninowi przy 
pisaniu pracy pomieszczonej w tym tomie: Nowe 
tendencje gospodarcze w życiu chłopstwa, Są 
w nim też materiały dodatkowe, w tym przy- 
padku „Podania W.I. Uljanowa z lat 1887—1893*, 
będące ciekawą dokumentacją do biografM La-- 
nina. Znajdujemy tu spis prae Lenina z let 
1891—1894 dotychczas nie odnalezionych, spis 
prac przez Lenina tłumaczonych, skorowidz na- 
zwisk, oraz z korzyścią dla polskiego czytelnika 
rozbudowane przepisy. 

Nie można nie podkreślić wysiłku edytorów 
Dzieł Wszystkich: Wydawnictwa naszej paztól 
— „Książki i Wiedzy” i radzieckiego Wydaw 
nictwa „Progress”. Wykonały one ogromną pracę 
w krótkim czasie. Przecież to zaledwie kilka lat 
temu, bo w 1979 r., podjęto wstępne działania 
mające na celu doprowadzenie do ich edycji. Je- 
sienią 1981 r. przystąpiono do konkretnych prac. 
Edytorzy natomiast zapowiadają wydanie jeszcze 
w tym roku kolejnych tomów. Szybko więc po- 
stępuje weryfikacja przykładu wydania IV i tłu- 
maczenie nowych tekstów. Jak podaje Komitet 
Redakcyjny, stare przejrzano dokładnie, staran- 
nie sprawdzono ich wierność z tekstem piątego 
wydania rosyjskiego i ponownie zredagowano. 
Wprowadzono, korzystając z pomocy polskich 
uczonych, szereg poprawek przekładu, uściślono. 
ł ujednolicono terminologię, nazewnictwo. Wpro- 
wadzono także pewne uzupełnienia, uwzględnia- 
jąc ostatnie wyniki badań uczonych radzieckich 
i polskich. dodano informacje dotyczące Polski 
i polskiego ruchu robotniczego oraz odpowiednie 
tkane diane informacyjne. 

Za toe wszystko edytorom należy się uznanie. 


EG. 
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PPP m użai 


Że nami S2 miesiące dzielące nas od M Nodzwyczejnege Zjazde 
PZPR. Wypelniły je wudne i nierwykie złołone działanie zmierzające 
do odródzania się partii, umacnianie jej ideowej tożsamości, odbu- 
dowy jedności politycznej | organizacyjnej opartej na zasadach 
centralirmu demokratycznego i demokracji wewnątrzpartyjnej, od- 
zyskiwanio przez partię zaufanio klasy robotniczej oraa wiorygodno- 


ści i wpływów w społeczeństwie. 


Rok 1981 


Uchwaiomy przea Zjazd program 
setjalistycznej - odnowy  stwezruył 
podstawę óe odbudowy więsi garii 
a Kklesą rebotażczą | całym apolłoczeń- 
srwem de przywracania jej kierow- 
ażesej roli w zysiemie domokracj 


września) na Ill PŁENUM KC ema- 
wiano zadania parlil w k.ztałtowa- 
mie posycjh kamorządu załóg 230cja- 
Maslycznych przedziębiorstw w wa- 
rankech reformy gospodarczej, wi- 
dząe w. samorządności pracowniczej 
ważny czynnik umacniania socjali- 
stycznych stosunków społecznych. 
Miaaę aożonej sytuacji gospodarczej 


erwniktw oceocjaltzana umierzajęcych 
śe mwniemożiiwienia realizacji prog- 
ramu partii. | 
Stwierdzając, ta kierownictwo 
„Solidarności” weszło na drogę 
sprzecaDą z interesami narodu i pań- 
stwa a przede wszysikim 2 intere- 
sami kiasy robotniczej, KC wysunął 
ideę porozumienia wszystkich sn 
paluiotycznych stojących na gruncie 
fundanentalnych zasad ustroju PRL 
i międzynarodowych sojuszy Daszego 


„kraju. Uanano także za Niezbędne 
prayspieszenie skutecznej realizacji ' 
- raądowegoe programu wyjścia z kry- 


zysu | stabilizowan!ia gospodarki. 


Na tym samym posiedzenu KC 
podkreślił Konieczność jednoznaci- 
nego samookreślen:a się przez akiyw 


partyjny i kadrę kierowniczą insty- - 


tucji państwowych, uznając pryDty- 


Pe miesiącu (37—8 Rutopada: VI 


PLENUM KC zajęło się zadaniami 


partii w przezwyciężaniu kryzysu 
i wdrażaniu reformy gospodarczej 
oraz w reaiizacji centralnego pianu 
społeczno-gospodarczego na Pok 
1082. 


Wdiożenie relormy wznano za Ko- 
nieczne z dniem | stycznia 1982 opo- 
wiadając się za zapewnieniem ochro- 
ny sytuacji materialnej ludzi e naj- 
niższych dochodach, za poprawą 
warunków pracy górników | innych. 

Wzywając wszystkich patriotów 
óć6 mobilizacji sił w ramach frontv 
porozumienia narodowego w tetu 
przezwyciężenia kryzysu, KC stwier- 
dził istnienie bezpośredniego asgro- 
żenia bytu narodu | beapieczeństwa 
wewnetrznego państwa, w wyniku 
wzrostu napięć społecznych 


DD ZJAZDD DO KONFERENCJI 


- Z kroniki prac Komitetu Centralnego 


secjafistytzne)j. Parysowa! płaszciyt- 
nę budowy poroaumienia narodowe 
ge. ; 


Spelnienie przes Zjazd oczekiwań 
Masy reboiniczej, zremimieme Judzi 
pracy dla jego uchwał i poparcie 
esżonków partii — spotkały się m 
zdecydowanym atakiem przeciwni- 
ków socjalizmu. 


Komitet Centralny już na HI PLE- 
NUM (11 sierpnia) oceniając rozwój 
sytuacji polityczno-społecznej i go- 
spodarczej kraju, potwierdził reali- 
zację porozumień z Gdańska, Szcze- 
etna i Jastrzębia oraz dobrą wolę 
współpracy ze wszystkimi organiza- 
ejami związkowymi w działaniu na 
rzecz umocnienia państwa, poprawy 
warunków życia społeczeństwa, 
wdrażania reformy gospodarczej. 


Jednocześnie wobec poważnego 1Ia- 


estrzenia sytuacji  społeczno-poli- 
tycznej w kraju i niebezpieczeństwa 
dla pokoju społecznego, KC zapo- 
wiedział xdecydowanie w przeciw- 
stawianiu się wszelkina antysocja- 
Mstycznym i kontrrewojucyjnym za- 
grożeniom. W sprawach wewnątrz- 
partyjnych KC podkreślił miezbęd- 
aość umacniania siły | jedności partłi 
eraz szkodliwość działalności poza- 
statutowej dla efensywności w pope- 
laryzowaniu i wcielanłu w życie pre- 
gramu i statutu partit. 

Już w trzy tygodnie później (2 4 


. 10 


f estrej walki politycanej potwier- 
dzone zdecydowaną woę wpiowa- 
Gzania w życie reformy goepodar- 
caej. 


Dia zapewnienie realizacj tych 
trudnych zadań KC zalecił Klubowi 
Posesk'emu PZPR, aespołom par- 
tyjnych radnych w WRN, rzadow., 
mstancjom | erganizacjom partyj- 
nym podjęcie wszechstronnych dz:a- 
łań połitycznych, prawnych, kadro- 
wych i organizacyjnych. — 


Wykonując uchwałę Zjazdu KC 
powołał Komisję dia wyjaśn.en:a 
okoliczności, przyczyn i przebiegu 
konfliktów społecznych w dziejach 
PRL. 


Jesienią 1981 r. sytuacja polityczna 
w kraju rozwijała się niekorzystnie: 
mnożyły się strajki, maiała produk- 
cja, naruszano prawo, ład i porzą- 
dek, zagrożony był pokój społeczny, 
narastało napięcie i strach przed 
niepewnością jutra. Gdy sytuacię te 
omawiał KC na swym IV PLENUM 
(16—18 pażdziernika), poświęconym 
węnłowym zadaniom partii w reali 


zacji uchwał IX Zjazdu oraz niektó- 


prym problemom | kierunkom ideo- 
wo-wychowawczej działalności par- 
44, było jasne, że brutalne ataki na 
partię, bożjówkarzkie metody presji 
j magonki przeciwke badziom pracy 
se wzęlędu na ich przekonania, są 
ówiedocaaą deżlrukcyjną akcją grze- 


plialność 1 bezkompromisowość za 
podstawowy | nieodzowny wurunek 
xdeowej i politycznej tożsamości par- 
di Przyjęto wówczas do w.adomości 
dGekiaracje niektórych członkow KC 
e wystąpenu z NSZZ „Solidar- 
ność ". 

Przeprowudzając SUrową sa!'nooce- 
nę pracy kierownictwa partii KC 
stwierdził, iż „metody realizach ge- 
merainej linit politycznej stosowane 
dotychczas pzez Biuro Polityczne 
1 Sekretariat KC okazały się malo 
skuieczne” i dokonał zmiany na sta- 
now.sku I sekretarza KC powierza- 
jąc tę funkcję tow. Wojciechowi Ja- 
ruzelskiemu. | 

Wzywając do zaprzestania straj- 
ków, do rozsądnego i zbiorowego 
wysiłku w celu zatrzymania drama- 
tycznego b:egu wydarzeń w kraju, 
KC zwrócił się z „Apeiem do ludzi 
pracy miast i wsi”. 

W 10 dni później (28 października) 
V PLENUM KC nakreśliło kierunki 
działania instancji i organizacji par- 
tyjnych w realizacji uchwały IV 
Pienum  eraz rozpatrzyło zmiany 
w strukturze i funkcjonowaniu apa- 
ratu KC. Z uwagi na sytuację po- 
Mtyczną | społeczno-gospodarczą w 
kraju KC zaaprobował wniosek Biu- 
ra Politycznego e utrzymaniu przez 
J sekretarza KC ańanewiska Prezesa 
Rady Ministrów i Ministra Obreny 
Narodowej. 


Pienurn aaaprobowało oetłanowisko 
Sekretariatu KC zawarte w ożwiad- 
eseniu 2 24 listopada eraz oestrzegio 
© zastosowaniu wszystkich środków 
stojących do dyspozycji państwa : 
partii w obronie konatytucyjnych 
zasad ustrojowych. Uznano również 
za konieczne wyposażenie rządu 
PRL w pelnomocnictwa n.ezbędne 
do skutecznego przeciwstawienia sie 
desirukcyjnym akcjom niszczącym 
kraj i jego gospodarke, zagrażają- 
cym państwu, porządkowi i bezpie- 
czeństwu publicznemu, a także pod- 
jęcie odpowiednich inicjatyw usta- 
wodawczych. 


Jak bardzo te decyzje były -na cza- 
sie dowiódł rozwój sytuacji politycz- 
nej w. najbiiższych dwóch tygod- 
niach. N:eDezpieczeństwo wojny do- 
mowej stało niemal za prog.en. Za- 
lecenie IX Zjazdu, by socjalizmu bro- 
nić jak niepodiegłości, stalo s.ę na- 
kazem chwili. Groźny rozwój wyda- 
rzeń przerwany został wprowadze- 
niem stanu wojennego. 


Jest gorzką prawdą, że stan wo- 
jenny zastał partię poważnie osła- 
bioną, rozchwianą ideowo i politycs- 
mie, niezdolną de podejmowania 
skutecznych działań. Nowa sytuacja 
wymagała jednak od aktywu i in- 
stancji szybkiego abierania sil | kie- 
rowania wysiłku ne główne iromiy 
działań w gwałtownie zmienionych 


politycznie 


1 społecznie  warun- 


Rok 1982 


Pierwsze w okresie stanu wojem- 
nego VII PLENUM KC (25—306 iu 
tego) określiło kierunki pracy w za- 
kresie odbudowy ideologicznej i or- 
ganizacyjnej jedności parti raz 
'edzyskiwania przez nią zdolności de 
"działania i wytyczyłe zadania partii 
w nowych warunkach, | 


W sprawach wewnątrzpartyjnych 
"KC podkreślił, że podstawowym wa- 
runkiem odrodzenia pażtii jest kie- 
rowanie się ideowymi zasadami 
marksizmu-ieninizmu, twórcza kom- 
tynuacja rewolucyjnych tradycji 
polskiego ruchu robotniczego oraz 
patriotycznej i postępowej spuścizny 
pokoleń. Przyjęto projekt deklaracji 
ideewo-programowej „O ce walczy- 
my, dokąd zmierzamy”  kierująe ją 
pod egółnopartyjną. dyskusję. KC 
uznał za niedopuszczalne prowadze- 
nie w partii działalności frakcyjnej 
oraz polecił zaprzestanie działalności 
wszelkich ruchów, struktur, forura 


i seminariów mających charakter - 


pozastatutowy. Człoqkom władz par- 
(ii wszystkich szczebli polecone sy- 
stematycznie uczestniczyć w pracach 
POP. Zobowiązano Biuro Polityczne 
„de opracowania i wdrażania nowych 
zasad polityki kadrowoą. | 
W sprawach ogólnonarodowych 
KC uznał decyzje Rady Państwa 


e wprowadzeniu stanu wojennego 


oraa powstanie Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego za w pełni od- 
powiadające wymogom  zytaacji, 
podjęte w imię najżywotniejszych 
interesów klasy robotniczej i aaro- 
du,” w obliczą zagrożenia podstaw 
wiaienia niepodległego socjalistycz- 
nage państwa polskiego, pe wyczer- 


I nieodwracalność przemian w życiu 
społeczno-politycznym kraju wyty- 
czonych w uchwałach IX Zjazdu. 

Obok skomplikowanych zagadnień 
politycznych ciężkim  brzemieniera 
kladły się na barki partii trudne 
problemy gospodarcze, I dlatego naj- 
bliższe już VNMI PLENUM KO 
(22—23 kwietnia) obradowało nad 
przezwyciężaniem kryzysu, wdraża- 
niem relormy gospodarczej i umac- 
nianiem sprawiedliwości społecznej. 
Jakkolwiek wprowadzenie stanu 
wojennego zapoczątkowało normali- 
tację życia gospodarczego i przywra- 
esnia równowagi pieniężno-rynko- 
wej, zwiększyło się wydobycie węgla 
| surowców — toe jednak postęp był 
zbyt wolny. Miały go przyspieszyć 
zadania objęte rządowym  progra- 
mem przezwyciężania kryzysu. 

„KC potwierdził potrzebę rozszerza- 
ną I zacieśniania współpracy z kra- 
jami socjalistycznymi, a zwłaszcza ze 
Związkiem Radzieckim. 

Wężowym _— problemom _ pracy 
partii wśród młodzieży poświęcone 
było IX PLENUM KC (15—16 lipca), 
„które określiło najważniejsże kie- 
runki pracy partii na rzecz odrodze- 


ała 1 wzbogacenia tycha tMkieowego 
młodzieży, wyposażenia w gruntowu= 
nę wiedzę _ społećzno-polityczną, 
przygotowania do samodzielnej ece- 
ny zjawisk l procesów społecznych, 
przywrócenia wiary w idee osejelk" 
styczne. Udzielone poparcia rządes 
wemu programowi poprawy warun" 
ków startu życiowego i zawodowego 
młodzieży. 

Na tym samym posiedzenia KE 
podjął uchwały w sprawie lotów 
i skarg zgłaszanych do instancji i »- 
ganizecji partyjnych śeormające m- 
sady postępowania w sprawach mea- 
jących istotne znaczenie społeczne. 
-polityczne, 

Borykająe się ze splotem aktusń- 
nych problemów polityki i gospodas- 
ki, mime doraźnych trudności eke- 
Bomicanych pogłębianych  restryls- 
cjami państw kapitalistycznych, kie- 
rownictwe partii wiele uwagi pe- 
święcało zagadnieniom  perspekty- 
wicznym. Wyrazem tego były obrady 
X PLENUM KC (37—28 październi- 
ka) poświęcone zadaniom partii wo- 
bec węzłowych problemów rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju w la- 


tach 19885—]1085, problemom gospe- ; 


darki paliwowo-energetycznej oraz 
sprawom morzą i gospodarki moe- 
skiej. uwa 

W przyjętych w tych sprawach 
uchwałach KC uznał za główne cele 
polityki społecznej: wyżywienie na- 
rodu, zaopatrzenie ludności w towa- 
ry niezbędne dla codziennego życia, 
zahamowanie pogarszania się a na- 
stępnie stopniowe polepszanie sytu- 
acji mieszkaniowej, poprawę opieki 
zdrowotnej, przestrzeganie socjal- 
stycznych zasad wynagradzania, ©- 
chronę socjalną grup ludności w 
najtrudniejszej sytuacji materialnej. 

KC przyjął „Stanowisko w spra- 
wie odrodzenia związków zawodo- 
wych” podkreślając w nim, że in- 
stancje partyjne powinny uznawać 


_4 chronić niezależność związków za- 


wodowych od administracji, ustana- 
wiać płaszczyzny _ partnerskiege 
współdziałania i uwzględniać opinie 
związków zawodowych w sprawach 


ludzi pracy. 


Rok 1983 
W __ programie przezwyciężania 


kryzysu gospodarczego poczesne 
miejsce przyznawane xrawsze pre- 
dukcji żywności, związanej z ogól- 
nym rozwojem rolnictwa. Dążenie de 
osiągnięcia samowystarczalności 
żywnościowej kraju jako celu stra- 
tegicznegą przyświecało wielomie- 
sięcznym przygotowaniom do wspól- 
nego XI PLENUM KC PZPR i NK 
ZSL (20—21 stycznia). Punktem wyj- 
ście była aktualna sytuacja w roł- 
nictwie i w gospodarce żywnościo- 
wej oraz zadania przemysłu w roz- 
woju rolnictwa I przetwórstwa rol 
ny-spożywczego. 

Wspólne — partii i stronnictwa 
— stanowiske w węzłowych kwe- 
stiach polityki rolnej oparte zostałe 
e partnerską wolę współpracy w 
rozwiązywaniu najżywotniejszych 
spraw narodu i państwa. Opowie- 
dziane się zdecydowanie za stałą 
i stabilną polityką rolną, której fun- 
damentem jest sojusz robotniczo- 


XM PLENUM KO (01 niaja) chrado- 
wałe nad ideowe-politycznymi i er- 
gasizacyjunymi zadaniami parti wy 
nikającymi z aktualnej cqytuacji go- 
Mtycznej. Zadaniem najwyższej wagi 
wznane utrwalenie więsń parti z 


4 politycznego umocnienia partii wy- 
sunięto zadanie „każdy członek paeo- 
i przoduje w swoim środowisku”. 
KC zapoznał się | pó dyskusji 
przyjął sprawozdanie komisji KC 
powołanej dla wyjaśnienia przyczya 
1 przebiegu konfliktów społecznych 
w dziejach Polski Ludowej, zatwier- 
dzając zawarte w nim wnioski, KC 
przyjął również tezy w „stulecie pol- 
skiego ruchu robotniczego” i uchwa- 
łę o upowszechnianiu dzieł klasyków 
marksizmu-jeninizmu i dorobku poł- 
skiej rewolucyjnej myśli marksistow- 
skiej. | 
Poprzez uchwały tego plenum cen- 
tralną instancją partyjna nawiązy- 
wała do problematyki ideowo-poki- 
tycznej as okresu  ogólnopartyjnej 


dyskusji nad projęktem deklaracji . 
„O co walczymy, dokąd zmierzamy”, - 


stawiając ją ponownie przed calą 
partią. 

Dalszemu pogłębieniu pracy ideo- 
logicznej partii służyły obrady XI 
PLENUM KC (14—15 października), 
które nakreśliłe kierunki umacnia- 
nia zwartości i jedności partii, za- 
pewnienia dominującej roli marksis- 
mu-leniniznu w życiu umysłowym 
kraju, w kształtowaniu socjalistycz- 
nej świadomości politycznej, ekone- 
micznej, historycznej i prawnej orar 
w rozwijaniu pracy wychowawczej 
wśród młodzieży. Plenum podkreśli 
ło również wielkie znaczenie rozsze- 
rzenia współpracy _ ideologicznej 
PZPR : KPZR i bratnimi partiami 
krajów socjalistycznych. KC przyjął 
także uchwałę w sprawie obchodów 
40-1ecia Polski Ludowej. 

Trudne przecenić znaczenie m- 
chwał tego plenum. Odbiło się one 
w partii szerokim echem i znalazie 
żywą kontynuację w rozpoczętej 
właśnie — na mocy decyzji KC 
— kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej w partii, nadając jej wymiar 
także ideowej batalii e jakość sze- 
regów partii. 

Dorobek XIII Plenum wzbogaciła 
również uchwała e „Głównych za- 
łożeniach polityki kadrowej PZPR”, 
stanowiąca podstawową wytyczną w 
pracy z kadrami w partii i państwie, 
Plenum wystosowało apel do społe- 
czeństwa polskiego w związku z nie- 
bezpiecznym dla losów pokoju świa- 
towege rozwoju sytuacji międzyna- 
rodowej. 

Rok ubiegły w pracach KC za- 
kończył się akcentem gospodarczym, 
XIV PLENUM KC (16—19 listopada 
obradowało nad zadaniami parti 
w zwiększeniu skuteczności ret iza- 


ch ealów apołeczno-gospodarc gch. 


rymkowej, zaspokojenia 
potrzeb rolnśctwa i gospodarki żyw- 
nościewej. Ograniczanie inflacji, po- 
prawa motywacyjnej roli płac, uiep- 
szenie systemu świadczeń zspolece- 
nych sprawiedliwe  Zształtowame 
dochodów ludności — uznane m 
istotne cele partyjnej pracy oraz in- 
spiracji wobec ogniw administracji 
i gospodarki Wskazane. również na 


zadania wynikające dla gospodarki 


styczniu 
szczeblu wojewódzkim i w odpo- 


KC (18 lutego). 

KC stwierdził, iż pierwama po IX 
Zjeździe kampania sprawozdawczo- 
-wyboreza udowodniła, że proce 
konsolidacji organizacyjnej | ideole- 
gicznej, a tym samym większej moż- 
Hwości i skuteczności działania pan- 
tu jest poważnie zaawansowany, 
a kierunek przyjętych przez partię 


dowiodły, że w partii nie mie może 
się dokonać bosa Komitetu Ceatral- 
nago”. 

| sapie prac KC e 
twierdza jak słuszna jest to uwaga. 
Z problematyki obrad KC, z jago 
uchwał i decyzji cysuje się obraz za- 
cówno tego ce tyłe aajdrama- 
tyczniejsze — od IX Zjazdu do 
8 grudnia 1961 — jak i tego co jest 
wciąż najtrudatejsze po duń 
dzień: odbudowa siły i roli parciiń jaj 


cuników przewodzenia w trudnym 
dziele wyprowadzanie kraju z kry- 
zysu i budowania społecznych więai 
wokół strułctur socjalistycznego pań- 
stwa. 

Zarysowany %u obraz ma w tie 
prograaa 1X Zjazdu, którego fundh- 
mentalnym założeniom Komitet 
Centralny — kierując działanianał 
całej partii w najtrudniejszym akre- 
sie jej historii — pozostaje wierny. 

I z tym przekonaniem Komitet 
Centralny postanowił zwołać delega- 
tów na IX Nadzwyczajny Zjazd de 
Warszawy, by w dniach 16—18 mar. 
ca odbyć statutem zewidzi 
Krajową Konferencję_. owi 


Opracował 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


partii jest mocny. 


Można dołożyć. Uciągnie! — 
sugestywna metaforo przypom- 
niałe mi się w czasie Konferen- 
cji _ Sprawozdawczo-Wyborczej 
górniczej organizacji partyjnej w 
kopalni „Szczygłowice”. Tutoj 


właśnie niezwykle aktualnie za- 


brzmiały słowa o tym, że „Naj- 
niebezpieczniejsze za nami, a 
najtrudniejsze przed nami . 


Oto niektóre fragmenty s refe- 


ratu EKgzekutywy KZ: 

„W okresie Sprawozdaw czym man M 
organizacji uiegł 
.. Spowodowane  %0 
masowym składaniem legitymacji PZPR. 
Analizując to zjawisko stwierdzić trze- 
ba, że ziecydowana większość odda 
nych Jegitymacji pochodziła od osób, 
partii znalazły się przez przy- 

eałą WyTAZIBŁOŚCIĄ ukazała 


ono, 
przyczynami podejmowanych w tym 
4 gz Ś bierna postawa, 


miezaangażowanie, b samookreślenia, 
postępowanie niegodne członka parti, 
pozostanie granicami u 


sumi . 
eme stan organizacji jest następujący: 
ezłonków 1 14 


W górniczej nomenklaturze wiel- 
kie niebezpieczeństwo, polegające 
ma samoietnym lub osiowo spowo- 
dóowanym zawaleniu się stnopu wy- 
robiska, nazywają zawałem. Grozi 
ema bowiem odcięciem od źródeł ży- 


Jaka jest obecna kondycja partii 


w kopalni głowice”. Jak 
watrząs, który przeżyli fej człon- 
sowie, zdeterminował ich dalsze 


działanie? Podsumowuje to w je- 
kimś stopniu ocena miejskiej i wo- 
. jewódzkiej „, instancji partyjnej, 
przekazana na ostatniej Konferen- 
efi przez 1 sekretarza KM PZPR 

Knurowie,  Jerzege Bronikow- 
też w niej 


stkim na berki i głowy sze- 
regowych członków partii, Ra ak- 
tyw działający w zakładach pracy. 
Obecny sztygar zmianowy eddziału 
robót. przygotowawczych kopalni 
„Szczygłowiee” w Knurowie, Jan 
Mateńka, zapłacił wysoką cenę za 


mią, ratownik górniczy, 
partyjny i związkowy, został wplą- 
tany w tryby wielkiej polityki. Sła- 
wa, która mu później towarzyszy- 
ła w radiu, telewizji, zagranicz- 


teńka! 

Rozmawiam z nim tuż po zakoń- 
ezeniu Konferencji Sprawozdawczo- 
"Wyborczej kopalnianej organizacji 
partyjnej „Szczygłowice”. Został na 
miej wybrany członkiem Komisji 
Kontroli Partyjnej. s 

Uprzednio słyszałam go wiele ra- 
zy, gdy zabierał głos w sprawach 
publicznych. M.in. ma Konferencji 
Programowej optował gorąco 3a 
działania w nowych 


myśli 6 


ti Robotniczej. 


— Moim zdaniem łatwo być 
ezłonkiem partii walczącej o wła- 
dzą, a o wiele trudniej ją sprawu- 
jącej. Wygodniej jest, mimo wszy- 
stko, zmagać się z przeciwnikiem, 
który jest poza partią niż walczyć 
o coś w jej łonie, np. przeciwko 


. błędnym decyzjom, nie podrywając 


jedności, nie wyrzekając się siebie, 
swoich przekonań i racji. Być 
członkiem partii, postępować jak 
komunista — kosztuje. Ale prze- 
cież przychodzi się do miej na do- 
bre i złe. 

— Jaki powinien być członek 
partii w swoim eubiektywnym ©d- 
ezuciu? 

— Poprzez postawy indywiduał- 
ne oceniana jest cała partia. Nikt 
s nasa nie jest osobą prywatną i w 
zależności od tego, jak mpostępuje- 
my, jak się zachowujemy w miej- 
scu pracy, w swoim środowisku, 
oceniana jest PZPR. Nie można 
mieć podwójnej moralności, od- 
smiennej na użytek publiczny i pry- 
watny. , 

Bolesna 1 jednocześnie powuczają- 
ca jest wymowa statystyki zawan- 
tej w sprawozdaniu na ostatnią 
Konferencję. Ubyło 2/3 ezłonków i 


wrogami 

była grupa osób, która zapisała. się 
do. naszych szeregów, by” skorzy- 
stać: może eksponowane stanowisko, 
mieszkanie, wpływy, itp. Natomiaet 
inni odeszń, bo „Solidarność” w 
tym pierwszym okresie sprawiała 
wrażenie silniejszej od nas i pew- 
nej wygranej. A więc motywacja 
była prosta: przyłączyć się do ski 
niejszego, w porę załapać! 

Ale, niestety, towarzyszy 
odeszła dlatego, że czuła się zawie- 
dziona postawą ówczesnych władz 
PZPR — w odczuciu wielu rzuca- 
jącą naa na kolana i prowokującą 
do nastawienia policzka. 

Pragniemy, by taka sytuacja już 
się mie powtórzyła. Chcemy partii 
walczącej, która nie zostawia swo- 
$ch towarzyszy w biedzie, która 
jest konsekwentna ma odwagę 
bronić tych, którzy ma to zasłużyli 
4 mie osłaniać tych, którzy mają 
brudne ręce. ć 

W czasie ostatnich dwóch lat z 
wieloma towarzyszami  rozmawia- 


bubi sobie strzelić kielicha, a 
może się mylić. Każdy jest pu 
prostu człowiekiem : krwi i kości. 


pomniałem jednak 


tuje, ale i doskonali. | 
Se my jest do tego pożrze- 
— Wola działania, odwaga, umie- 

zwalczania 'zła. Czasami 


czyny 
Ja, członek partii robotniczej, mu- 
szę szczególnie bronić interesów tej 
klasy i je reprezentować. 

— Jacy powinniśmy być dzisiaj? 

— Przede wszystkim konsekwen- 
tni w realizacji postanowień IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu. Powinno 
stać się to „chlebem powszednim 
wazelkiego działania. 
partii w całej 
zuje do szczególnej operatywności. 
Musimy bezwzględnie słuchać gło- 


przyczyn ludzkiej goryczy. 
Porządkując ten nasz połski dom 

mie zapominajmy © przeszłości, © 

tych 40 latach naszej Ludowej Oj- 


czyzny, obiektywnych 4 wielkich 


przeobrażeniach. Nasze Życie jest 

teraz lecz wyjście z tej sy- 

tuacji eży ed nas wszystkich, 
bezpartyjnych 


partyjnych i . 

Osobiście, ma podstawie moich 
wieloletnich doświadczeń  eałonka 
partii, przyjmuję za swoje ałowa 
wypowiedziane ongiś przez Janosa 
Kadara, że jak idziemy do przodu, 
e czasem trzeba się obejrzeć za 
siebie i zobaczyć, czy ktoś za nami 
śdzie... 

Z Kdwardem Reznerem spotka- 
łam się również na Konferencji. 
Przepracował on 14 lat w kopałni 
„Szczygłowice” na dole. Jest czło- 
wiekiem skromnym i odważnym. 

Sprzeciwianie się złu, €£dziekol- 
wiek by ono było, nie jest sprawą 


łatwą, szczególnie jest trudną —- 


jak sądzi mój rozmówca — dla ro- 
botnika. Nieraz spotykał się z uza- 
sadnioną następnie przez praktycz- 
ne poczynania groźbą: „Gorzko te- 
go pożałujesz!” 

— Jestem komunistą — stwier 
dza. Chociaż nigdy w przeszłości 
nie przypuszczałem, że tak się sta- 
nie. Wszystko było przeciwko te- 


mu — środowisko, wychowanie 
bardze religijne, uwarunkowania 
wynikające z faktu, że urodziłem 


się w części Śląska, która pozosta- 
wała pod władzą Niemiec. Nie za- 
nigdy, bez 
względu na okoliczności, że jestem 
Polakiem, że ojciec mój był po- 
wetańcem. 


dla niego osobiście najważniejszy, 


że była to władza, która dała bez- 


robotnym pracę. Jest konsckwent- 
ay w swoich przekonaniach i bez- 
warunkowo wobec nich uczciwy. 
Nie liczy na koniunkturę, nie liczy 

i. Trzeba 


wtedy członkiem hb 


„SoBdarności”, napisać „List otwar- 
NSZZ 


ty de 


Prezydium KKP «Bo- 


IRENA FALKIN-SIBIGA 


tych wkład partyjnej jes nie ( 
Go Was sentyment Wnesaza 
(0) się dz partia 
texą, jaką powinna partia e jakiej 
ezego dowiódł IX Nad- 
sgwyczajny Zjazd, lecz Wy w GWwoim 
owym zaś nie Wż- 


jest członkiem  prezy- 
dłum Miejskiego Komitetu Patrio- 


tycznego Ruchu Odrodzenia Naro- 


dowego w Knurowie. Przedtem 
zgłosił się do OKON-u. Dlaczego? 
— Bo jest to, moim zdaniem, ze 
dobrej wołi — odpowia- 


sze. Ale nie tylko 
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dcbra — dzieci. Takim dobrem dła 
gas wszystkich jest Ojczyzna i dla 
takiego oelu można wznieść się po- 
nad wszelkie nieporozumienia. Dla- 
czego wierzę w PRON? Bo przy- 
chodzą tu ludzie z własnej, nie- 
przymuszonej woli, nie desygnowa- 
ni przez różne organizacje, czy też 
stowarzyszenia, jak żo było w przy- 
padku FJN. Tutaj należy zgłosić 


'h w kraju. Wzrosła wydajność, poprawio- 
kaj ton węgla na dobę. W osiągnięciach 


pet. CAY 


śę osobiście, w indywiAu- 
alnej decyzji. A taki stosunek u- 
realnia to, że się po próstu chce... 
A pracy jest naprawdę wiele dla 


każdego... 

_ © Eryku Hejnie, I sekretarzu od- 
Gziałowej organizacji partyjnej nr 1, 
a upiającej w większości 


najaktywniejszych w. 


szczeniem 1 rozbiciem. Sytuacja 
wymagała od nich bezkompromiso- 
wości, jednoznaczności, wierności 


"W sprawach socjalizmu, czystych 
jedności 


rąk i czystych sumień, 

słów i czynów. Wiedzą teraz do- 
akonaje, że ciężar obowiązków wy- 
nikający z przynależności do PZPR 
bywa bardzo duży. Podołać im w 
sposób świadomy, odpowiedzialny i 
zdyscypiinowany może tylke ten, 


kte grzycaedł do niej u najglęb- 
szej motywacji śdeowej, najważ- 
aiejszej w każdej skali wartościo- 
wania 


też wziął na siebie 
obowiązek wydźwignięcia partii na 
tym wydziale z zastoju, z rozpadu, 
opanowanej przez formalizm i bez- 
włiad. Jest od dziesięciu lat człon- 
kiem PZPR, pracuje jako górnik 
26 lat. Z kopalmią związał się od 
18 roku życia. I sekretarzem tej 
OOP został wybrany w ostatniej 
kampamii sprawozdawczo-wy bor- 
czej po raz drugi. W rozmowie e 
partii uczestniczą również członko- 
wie Egezuktywy OOP-1. Piotr Mu- 
sioł — II sekretarz tej organizacji, 
pochodzący z rodziny górniczej e 
dużych tradycjach, Janusz Zawadz- 
ki — lat 36, nadszytgar górniczy, 
Norbert Honisz — członek partii 
od 1970 r., kierownik robót górni- 
czych, 15 lat w górnictwie, Marian 
Jurko — członek partii od 1964 r. 
inspektor normowania, poprzednio 
przez wiele lat pracownik fizyczny 
na dole i Hubert Foik — kierow- 
nik działu ochrony środowiska. 


Działają na oddziałach wydobyw- 
czych, wśród 565 pracowników 
produkcyjnych. Czy jest ich mało? 

— Sprawa nie w tym, ilu nas 
jest, tylko jacy jesteśmy, jaka jest 
nasza Giła oddziaływania i autory- 
tet — mówią. — Zapłaciliśmy bar- 
dzo drogo zą bezmyślne powiększa- 
nie naszych szeregów. My tutaj, w 
„Szczygłowicach"”, może najwięcej. 
„Orędownicy” socjalizmu, którzy 
wprowadzili m.in. modę na taczki 
w naszej kopalni, wyprowadziłi się 
do USA i RFN. A my tu zosta- 
liśmy. 

Nieproste były bowiem u nas de- 
cyzje dotyczące poszczególnych lu- 
dzi, wielka niekiedy była zawiłość 
i dramatyzm ich losów. ILecz roz- 
patrywanie przyczyn odejścia x 
parth w naszym gronie jest bezza- 
sadne. Byliśmy, jesteśmy i zamie- 
rzamy w niej pozostać... Zaostrzy- 
M kryteria przyjmowania do swojej 
organizacji. Są one wysokie. Przy- 
taczają mi, w czasie tej rozmowy, 
przykład dwóch młodych pracowni- 
ków „uprzednio działaczy młodzieżo- 
wych, którzy zgłosili swój akces do 
partii. — Muszą zdać egzamin nie 
tyko ze Statutu, lecz też z prak- 
tycznej realizacji zawartych w nim 
zasad. Przyglądamy im się życzliwie 
tecz też i wnikliwie. Sama chęć nie 
wystarcza, musi być poparta rze- 
ezywistymi walorami zawodowyrmi, 
moralnymi i = co najważniejsze — 

.„ Trudno się do nas do- 
stać. Ale to jest jedyna droga, by 
przyszli do nas najlepsi, z auten- 
tycznej motywacji ideowej. Za 
przypadkowość zapłaciliśmy bardzo 
drogo. A wysokie wymagania od- 
straszają jedynie łabych. Są nato- 
miast pozytywnym wyzwaniem dla 
najcenniejszych. Zawarty w Statu- 
cie zapis iż wstępując do PZPR 
przyjmuje się dodatkowe obowiązki 
bez przywilejów, musi stać się in- 
tegralną częścią świadomości każ- 
dego z nas i tych, którzy zechcą 
do nas przyjść. Inaczej będą to je- 
dynie deklaracje bez pokrycia — 
stwierdzają. 

A oto drugi biegun tej eaamej 


"sprawy. Jednomyślnie wydalono z 


szeregów członka, który nie spraw- 
dził się jako człowiek. Nieudziele- 
mie pierwszej pomocy potrzebują- 
cemu na dole, jest karane w niepi- 
sanym kodeksie postępowania gór- 
niczego, a cóż dopiero, gdy takiego 
czynu dopuścił się przynależny do 
PZPR. Dla takiego nie ma w miej 
miejsca. 

Dalsze elementy konsolidacji, po- 


szuukiwania tożsamości. Ma zebra- 
niach mie fedrujemy =- oznajmiają, 
Długa była droga do takiego 
oświadczenia, bo stale jeszcze wię- 
kszość spotkań partyjnych przypo- 
miną narady produkcyjne. Te orga- 
mizowane przez OOP-1 cieszą się 
opinią takich, na które jest po co 
4 warto przyjść. Efektem jest m.in. 
wysoka na nich frekwencja. Klimat 
tam panujący coraz bardziej sprzy- 
ja wymianie poglądów, konstrukty- 
wnej 4 odpowiedzialnej krytyce. 
Mówi się o tym, co jest dla każ- 
dego najważniejsze, broni się lini 
postępowania, gdy jest słuszna, we- 
ryfikuje decyzje nieprzydatne co- 
dzienności. Na percepcję ludzkich 
wyobrażeń ma wpływ nie tylko to, 
co ich otacza, ale również i wszy- 
stko to, co jest często nawet pod- 
świadome, zakodowane na skutek 
wychowania, wpływu środowiska 
szkoły, osobowości innych. Walka o 
ludzką „duszę” zawsze wymagała 
wysokich kwalifikacji intelektual- 
nych i specjalnych precvspozycji. 
Dlatego w działaniach ich oddzia- 
łowej organizacji problem Wwycho- 
wania ideowego i politycznego stał 
się szczegóinie ważny. 
Konieczność uzbrojenia członków 
parti w argumenty do dvskusj: zo- 
stała zdeterm.nowana  doświadcze- 
niem dwóch ostatnich lat — stwier- 
dzają. — Jeżeli zebranie nie ma 
być sprawdzeniem listy obecności, 
te musi być przygotowane. I to nie 
tylko przez sekretarza i czlonków 
Egzekutywy, lecz przez wszystkich. 
A z tematem należy zapoznać ludzi 
wcześniej. 1 tak min. rezultatem 
uczciwej dyskueji o związkach za- 
wodowych jest liczna obecność w 
nich ezłonków partii. A niepokój 
wynikający z wyścigu zbrojeń 20- 
stał zapisany jako wniosek © po- 
wstanie Wojewódzkiego Komitetu 
Obrony Pokoju, przyjęty zresztą Jja- 
ke uchwała na zakładowej Konfe- 
rencji ' Sprawozdawczo-Wyborczej. 
Sytuacje, w których trzeba się 
jasno opowiedzieć, po której stronie 
jesteś, radykalzują. Być „czerwo- 
nym” nie jest łatwo. Ale Jeżeli się 
jest nim konsekwentnie, to taka 
postawa w końcu budzi szacunek | 
poważanie. A to jest ważniejsze od 
miłości. Emocje winny wspomagać 
rzeczywistość, a nie odwrotnie. Pa- 
miętają przecież napisy na ścia- 
nach: „A na drzewach, zamiast M- 

ści, będą wisieć komuniści”. 
Norbert Honisz uważa, że *%ego 
typu wspomnienia nie mają obec 
nie sensu. Najważniejsze jest bo- 
wiem, co teraz robią, jak się pre- 
zentują, na ile zasługują na apro- 
jedną 


pozycji członka partii jest szkole 
nie. Z OOP-1 skierowano kilku to- 
warzyszy na WUMIL mają wiłas- 
nych lektorów — m.in. Marian Jur- 
ko jest lektorem KW, Hubert Foit 
— KM. Dużo bowiem jeszcze Nna- 
łeży zrobić, by treści zarówno Sta- 
tutu, jak i uchwał IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu i kolejnych plenarnych 
posiedzeń "KC były rzeczywiście 
znane i przyswojone przez każdego. 
Najwięcej uwagi poświęcono za- 
adaptowaniu w praktycznej dzia- 
łalności postanowień IX  Pienum 
KC, poświęconego sprawom  mło- 
dzieży. ; 

Atmosfera niepokoju tntelektual- 
Rego wspomaga proces kKrystalizo- 
wania się postaw. Następuje prze- 
wartościowanie pojąć i odczuć. Mó- 
wią o sobie: = To my tworzymy 
partię! Najlepszy nawet system, 
najtrafniej skonstruowany, bierze 
swój początek, a także sprawdza 
się na „dole”. Jeśli fundamenty eą 
mocne, to dom będzie stał wiecz- 
nie. Nasza obecność w PZPR nie 
jest przypadkowa, lecz wynika z 
akceptacji zarówno zasad ustrojo- 
wych, jak też programu partii. Ka- 
żdy z nas ciężką pracą zawodową 
1 zwiększoną ilością obowiązków 
społecznych udowodnił, że jesteśmy 
na swoim miejscu. Nie działamy w 
próżni i tylko dla siebie 


— Co wspomaga autorytet par 
w zakładzie? 

— M.in. trafna i sprawiedlb 
wa polityka kadrowa. Np. udziele- 
nie rekomendacji na kierownika 
oddziału człowiekowi bezparty jne- 
mu, lecz o wysokich walorach za- 
wodowych, świetnemu  organizato- 
rowi pracy. Fakt, że w czasie trud- 
nym złożył legitymację, nie umniej- 
sza jego przydatności zawodowej i 
innych zalet. Był w naszym odczu- 
ciu najlepszy na tym stanowisku, 
Każdy, kto swoimi umiejętnościami 
wspomaga dzieło wyjścia z kryzye 
su, jest eenny i pożądany. Od 
członków partii wymagamy więcej 
świadomości i ideowości. - 

Skuteczna działalność to sztuka 
wykorzystywania wszelkich możli- 
wości, szczególnie tych tkwiących 
w każdym człowieku. Trzeba żyć s 
ludźmi i dla ludzi, rozstrzygająe 
problemy, które bolą wszystkich” 
Nie zasklepiają się w kopalnian 
rzeczy wistości. Są działac 
PRON, ORMO, związków zawodo- 
wych. Dewiza moich rozmówców. 
brzmi lapidarnie: „Jeżeli już coś 
robić, to najlepiej!” To nie dekla- 
ratywne stwierdzenie. Członków 
partii oceniają ostrzej. —  Jeżelń 
dwóch robi tyle samo, to my, jako 
orgunizacja partyjna, wymagamy 
od naszego więcej. 

Kształtowanie świadomości. Man 
ksista musi się utożsamiać £ partią, 
być z nią. Zadanie to mogą reałf- 
zować ludzie tylko najwyższej pró- 
by, mający pełną świadomość swe- 
€o powołania, śdentyfikujący się 
całkowicie z wartościami socjaltz- 
mu. Skuteczność propagandy te 
przede wszystkim jej wyprzedzają» 
ce działanie, konsekwentne skoore 
dynowanie prac pionu ideologica- 
nego, nauki i informacji. 

Wszełkie poznanie bowiem re 
jaśnia wątpliwości, przybliża zrogm- 


świecie spraw spe- 
łecznych rzeczy tak się mają, jek 
się ludziom wydaje, że się mają”, 
Stąd tak wielka rola w naszym żye 
ciu wszelkiego rodzaju sentymem- 
tów, alergii społecznych,  irracjo- 
nalnych uprzedzeń, które giną, gdy 

przemówi rozum. 
Moi rozmówcy a OOP-1 ckreślają 
FOEDW> 


nia w myśli i uczuciach istoty | ee- 
Jów socjalizmu. Pragną działać na 
wyobraźnię, rozum, serce. Podsumo- 
wał to bardzo pięknie jeden z ni 
przytaczając dokładnie a 

słowa Stefana ego: „Naw- 
ka jest jak niezmierne 


Kopalnia „Szczygłowice” należy 
do najlepiej pracujących w kraju. 
Uzyskano tam wysoką | rytmiczną 
produkcję, wynoszącą obecnie pra- 
wie 15,5 tys ton na dobę. Wzrosłą 
wydajność, poprawiona została je- 
kość produkcji. W osiąganiu tych 
wyników rola organizacji partyjnej 
w tym zakładzie jest nie db pod- 
ważenia. 

Partia w „Szczygłowicach” obro- 
niła swoje pozycje. Istnieje i działa. 
Choć ilościowo zmniejszona tak 
znacznie, jest obecna wszędzie tam, 
gdzie rozstrzygają się problemy za- 
łogi. Przeszła trudny, bolesny pro- 
ces oczyszczania, który zradykalizo- 
wał i wzmocnił tych, którzy a nią 
złączyłi się na dobre i złe. Oni te 
bowiem zostali poddani trudnemu 
egzaminowi z odporności, ideowo- 
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IDZIEMY TRUDNĄ DROGĄ. 


Dyskusja redakcyjna z udziałem delegatów na IX Zjazd PZPR 


Od IX Zjazdu partii minęlłe 32 miesiące. Nie jest te wicie surówne 


w perspektywie historycznej, jak iz punktu widzenia problemów 


jakie przychodzi rozwiązywać. Wcielanie w życie nakreślenego przes 
X Zjazd programu wyprowadzenia kraju z kryzysu odbywa się w 


niebywale trudnych warunkach. Tym większa waga stałej analizy do- 


konań i doświadczeń. Zreszią nawyk takiej samokontroli utrwala się 
w partii, czego kolojne potwierdzenie przyniosła kampanie sprawós- 
dawczo-wyborczo. Z tą myślą w przededniu Krajewej Konferencji 
PZPR grono delegatów na [X Zjazd zapytaliśmy, jak oceniają stea 
sealizacji uchwał IX Zjazdu, ce już zostało zrobione i ce trzeba da- 
lej robić dla odradzania się partii, odbudowy jej więzi ze społeczeń- 
stwem, reformowania gospodarki i łycio publicznegoł 


W rozmowie uozestalcnyfi towarzysze: JOANNA WALCZOK, ususzycielka, 
I sekretarz Komitetu Zakładowego Oświały | Wychowania w Zabrzu; JAN 
BOBIK, mistrz w Zakładach „Polła” w Warszawie; JAN DUBIELAK, sastęp- 
«a dyrektora w Zakladach „Jełcz” w wej. wrocławskim; MIECZYSŁAW Fi- 
LIPEK, relaik, I sekretarz POP w gminie Opołe Lubelskie w wej. lubolskina; 
ANDRZEJ JAGIEŁŁO, odiewnik w Zakładach Mechanicznych „Ursus”; MA- 
BRIAN KOSMOWSKI, rolnik u gzalny Milochaw w woj. poznańskim; KAZI- 
MIERZ KREFTA, monter silników ekrętewych w Gdyśskiej Steczni Ramon- 
tewej „Nauta”, ezłonek Komitetu Wojewódzkiego w Gdańsku; JERZY LIPIŃ- 
SKI, tokarz, I sekretarz Komitetu Zakładowego w Widzowskiej Fabryceo Nici 
„Ariadaa” w Łodzi; ROMAN MACHOWICZ, mistra I sokreżaru Kozałńeżu Za- 
kladowege w Zakładach „Wiepołama” w Posnasiu; EUGENIUSZ NOWAK, 
elektremónter na Węśle PKP w Sosąowod. Redakcję regrezcniowaji rod. rod. 
IQOR LOPATYŃSKI | ANDRZEJ WIŚNIEWSKI. 


31 DUBIELAK: — Zacmę ©d 
crtwierdzenia, ie uchwały IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu partii, mimo I 
były podejmowane w niezwykle 
skomplikowanej sytuacji gpołityez- 
nej i gospodarczej, okazały się bar- 
dno trafne. Ich trafność potwierdza 
życie. Jest te ocena nie tylke człon- 
ków partii, ale i bezpartyjnych, 
większości społeczeństwa. Tej ceny 
aie zmienia fakt, że „ciągle jeszcze 


s akc 5 g* właśnie 
szczególny; przypomnę, 

emi najliczniej oderzii z parti. Ogól- 
nie jednak widać, że mimo trudnego 
okresu, w jakim żyjemy, uchwały IX 
Zjazdu są konsekwentnie realizowa- 
me. Widać to również w partii, która 
już skonsolidowała się. Może nie jest 
ona jeszcze w pełni skonsolidowana, 
ale z pewnością odzyskuje autorytet 
i wraca, powiedziałbym, do pierwo$- 
mego stanu. 


A. JAGIEŁŁO: — Ce towarzye 
rozumie przez „stan pierwotny”? Czy 
stan z czagów Gierka? Te byłoby 
bardzo żte. 


3 DUBIELAK: — Mam na my$Sli 
da, że partia odzyskuje autorytet 
( zaufanie. Tak jest przynajmniej 
w naszym przedsiębiorstwie. Nie 
wzięło się to z niczego. Pozwole s0- 
bie przypomnieć, że po wprowadzeniu 
stanu wojennego organizacje party j- 
me niezależnie od bardzo złożonych 
cbowiązków politycznych wzięły na 
siebie rolę związków zawodowych 
ł samorządów pracowniczych. Byl te 
Gia partii okres bardzo ciężki, ale 
wydaje mó się, że organizacje pac- 
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spół do spraw analizy kosztów i cem. 
Byłe wiele innych działań, zarówne 
uwiązanych s gospodarką jak i po- 
litycznych. Wydaje cię, że nie inaczej 
działo się I dzieje w wielu innych 
orgańizacjach partyjnych. W tok 
tej aktywności partia odradza się. 


A. JAGIEŁŁO: — Podzielam zda- 
nie, że uchwały IX Zjazdu były uza- 
sadnione.' Miafbym jednak zastrzeże- 
nia, czy są one należycie realizowa- 
ne. Odnośnie samej partii miałbyrn 
pytanie, czy już przezwyciężyliśmy 
kryzys? Odeszło z partii wielu ro- 
bolników. Na przykład w warszaw- 
skiej konferencji  sprawozdawczo- 
gryborczej, którą zresztą oceniam 
jako przereżyserowaną, brało udział 
402 delegatów, ale robotników było 
tylko 82, a w 121-osobowym plenum 
KW jest ich zaledwie 22. Tak oto 
im wyżej, tym liczba robotników we 
władzach partii maleje. Chyba nie 
%wzeba mówić, co te maczy, łe se- 


bołnicy stanowią tylko jedną unósłą 
Kosnitotu Warszawskiego, i 


władzy najwięksaej po Katowieach 


ocganizacji partyjnej w kraju. 


k Sówac — W Warmawie 
przeważa inteligencja | chyba dla- 
tego we władzach partyjnych prze- 


„ważają ludzie ze środowisk inteli- 


Natomiast my w woje- 
wódzówie katowickim w składzie 
wojewódzkich władz partyjnych ma- 
my 068 procent robotników. A więc 
snostały utrzymane odpowiednie pro- 
porcje. Bierze się to stąd, że w pracy 


partyjnej na co dzień bardzo dbamy, 


aby partia nie utraciła charakteru 
robośniczego. Do tego nie można deo- 
puścić, gdyż byłoby to odejście ed 
<maad obowiązujących partię re- 
botniczą. 


1. LIPIŃSKI: — Również w naszej 
organizacji party jnej kampanię 
sprawozdawczo-wyborczą . przepro- 


wadziliśmy prawidłowo. W wyniku 


pracy politycznej w składzie egze- 
kutywy Komitetu Zakładowego ma> 
my połowę robotników. Na 11 
członków egzekutywy jest $ robot- 
ników, 3 mistrzów, 2 kierowników 
$ 3 pracowników umysłowych. Mamy 


3. BOBIK: — Ludzi jednak bul- 
wersuje ataa socjalny partii. Nie 
można mówić, że mietrz jest robot- 
nięjem. A tak to zostałe przyjęta 
Zaczynamy kłamać sami sobie. 


3. LIPIŃSKI: — Jestem 1 sekre- 
tarzem Komiteta Zakładowego wy- 
branym w latach 10981 i 1984. Nigdy 
przedtem nie byłem pracownikiera 
politycznym. Pracowałem jako ro- 
botnik. Dopiero teraz jestem sekce- 
tarzem Komitetu Zakładowego, co 
dawniej, w latach siedemdziesiątych 
nie zdarzało się, gdyż funkcje I sek- 
retarzy komitetów zakładowych pel- 
niłi raczej zawodowcy. Dodam, że 
po upływie kadencji wrócę na sta- 
nowisko robotnicze. 


3. BOBIK: — Nie mogę zgodzić 
się, że mistrz jest robotnikiem. Tak- 
że sekretarz Komitetu Zakładowego 
nie jesż robolnikiem. On jast cte- 


towym płalnym speralczykiem par 
yjnym. 


K KREFTA: — Nie zgadzam sę 
s twierdzeniem, że jeśli człowiek 
z produkcji został wybrany sekre- 
tarzem komitetu partyjnego, to prze- 
staje być robotnikiem. Wiele orga- 
nizacji partyjnych obdarzyło zaufa- 
niema robotników, wielu robotnikom 
dane mandaty do centralnych włada 


partii, co przecież nie oznaczą, że ei 


robotnicy gwałtownie stali się kimś 
innym, odrębnym od swojej kłasy. 
Przez objęcie funkcji nie przestają 
oni czuć problemów ludzi pracy. 
Tyr bardziej, że po upływie kaden- 
ejj wracają na stanowiska robotni- 
cza, a przypomnę, że mamy (teras 
statutowy obowiązek rotacji. 


W moim zakładzie nie zostały za- 
chwiane proporcje socjalne. W wy- 
niku kampanii sprawozdawczo-wy* 
borczej w składzie Komitetu Zakła- 
dowego i jego egzekutywy jest wię- 
cej niż połowa robotników. Robili- 
ćmy również wszystko, aby nowe 


wybrany Komitet Wojewódzki w 
Gdańsku miał prawidłową strukturę. 

Na 101 jego członków połowa to ro-. 
botnicy. Uważamy to za 
osiągnięcie, 


poważne 
gdyż skład Komitetu 


fla 


". m 


Wojewódzkiego jest jakby odwrot- 
nością stanu socjalnego wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej, w której 
robotnicy stanowią tylko około 31 
procezń. Ogólna struktura socjalna 
partii została poważnie zachwiana. 
W tej sprawie nie możemy się OSzU- 
kiwać. 


A. JAGIEŁŁO: — Jest więc po- 
trzeba odbudowy robotniczego skła 
Można tu wprową 


stosowaną w NRD zasadę, że za każ- 
dego przyjętego do partii pracowni- 
ka umysłowego musi być przyjętych 
trzech robotników. Nie twierdzę, że 
jest toe najlepsze rozwiązanie. Chodzi 
o te aby widzieć problema. Chyba 
zresztą upłynie masa czasu i trzeba 
duże wysiłku, wielu konkretnych 
posunięć, żeby stan partii odbudo- 
wać. 


J. BOBIK: — Żeby robotników 
przyciągnąć do wstępowania do par- 
uf, aie można lekceważyć głosu mań. 
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wazystkia  mówść 


Trzeba przede 
prawdę. Bardzo wiele krytyki wy- 


powiedziano już na temat informa- 
cji Tymczasem nadal informacje 
przekazywane w partii są spóźnione, 
często znacmie. Ciągle o wielu spra- 
wach ludzie zaybciej i często lepiej 
dowiadują się z poczty pantoflowej. 
W ubiegłej kadencji byłem człon- 
kiem egzekutywy KW. Bywało, że 


/mie zdążyłem nawet wrócić z posie- 
dzenia egzekutywy do zakładu, a Iu- 


dzie w zakładzie już wiedzieli, co na 


| gzekutywie postanowiono. Informa- 
cja zaś oficjalna docierała po półtora 


tygodnia, albo i później. © 
azywać, co 


Trzeba też ludziom pok 


„partia konkretnie zrobiła. Jeśli na 
„ przykład w telewizji pokazuje się, że 
. ktoś w administracji eoś śle zrobił, - 
_4e dyrektor, czy ktoś iany zawinił 
w jakiejś sprawie, to nie może. nie 


być dalszej iaformacji e działaniu 


partii w tej sprawie. Bo wiadome, 
-+e dyrektor jest ma ge Poga = . 


komendowany przez partie. 
więc zarzuty są udokumentowane, to 


trzeba powiedzieć i pokazać, że dy- 


rektor został zdjęty se stanowiska | 


przez partię, która go na to stano- 


 wiałco postawiła. Tymczasem takie 


informacje dotychczas pozostają bez 
echa. Wychodzi, że partia nie może 
aie zrobić. , 


K. KREFTA: — Dobrze, że ma 
XIII Plenum KC zostały przyjęte 
jednornaczne zasady polityki kadro- 
wej. Jest to wiem jeden s pod- 
stawowych atrybutów działalności 
partii. A ciągle występują przypadki, 
mówię na przykładzie swojego wo- 
jewództwa, kiedy decyzje instancji 
partyjnych w sprawach kadrowych 
nie są respektowane, pe prostu aie 


sę realizowane. 


R OG pal "RH a - G ) m, 
PREY NYN EDDIE 
, Kos GORZE 3 


Andrzej Jugiello 


J. WALCZOK: — To fakt, że do- 
piero XIII llenum dału jasny obraz 
polityki kadrowej. Z tym, że proce- 
dura respektowania partyjnych opi- 
nii w sprawach kadrowych jest na- 
dal mało nośna, powiedziałabym, 
mało znana. Trzeba będzie się tego 
uczyć. 

_K. KREFTA: — Myślę, że w po- 
lityce kadrowej trzeba śmiałego po- 
stępowania. Widzę tu bowiem pewne 
niebezpieczeństwo polityczne. Jest 
Rie do przyjęcia, że od władz ad- 
ministracyjnych, czy spółdzielczych 
Ad można wyegzekwować decyzji 
sdrowej, nawet wtedy, gdy partyj- 
Ba rekomendacja na stanowisko kie- 
rewnicze zostaje członkowi partii 
tofnięta. Jak w takim zakładzie, czy 
uslytucji czują się członkowie par- 
jak czuje się cała organizacja 
partyjna, gdy zwierzchność nie rea- 
jaz na ofnięcie rekomendacji? 
Sa przekonaniu jest to sytu- 
= Jednommacznie nakierowana na 
» ad partii w danym środowisku. 
uzy więe sobie przypomnieć, że 


sówmńeż w latytucjech suwierzch- 
mich, w organach założycielskich na 
stanowiskach kierowniczych są 
ezłonkowie partii. Także w odniesie- 
niu do mich brzeba postępować sta- 


BO wczo. 


A. JAGIEŁŁO: — Widzę w tym 
przyklad braku konsekwencji w re- 
alizacji postanowień IX Zjazdu. Na 
Zjeździe powiedzieliśmy jednoznacz- 
nie, co oznacza cofnięcie rekomen- 
dacji. 30 punkt Statutu mówi wy- 
raśnie, że kiedy cofa się rekomen- 
dację, a tym bardziej kiedy usuwa 
się .kogoś z partii, © nie może on 
pozostać na stanowisku zajmowa- 
nym z ramienia partii. W praktyce 


jednak ckazuje się, że partia wyce- 
fuje towarzysza, a minister trzyma 


go nadał. | 
M. KOSMOWSKI: — Dotykamy ła 


nym związku kółek i organizacji rol- 


" niczych. Trzy razy w różmych spra- 


wach wysyłaliśmy pisma do mini- 
sterstwa .rolnictwa i na żadne nie 


otrzymaliśmy odpowiedzi. Chodziło © 


to, że cukrownia w naszym rejonie 
po wprowadzeniu reformy gospodar- 
czej przestała odbierać buraki euk- 
rowe bezpośrednio z pola, samowol- 
nie mniewaźniła porozumienie z rol- 
nikami w tej sprawie. Ogranicza teź 
kontraktację buraków cukrowych, a 
przecież jeśli unniejczy się ich upra- 
wa, to będzie mniej paczy i nastąpi 
apadek w hodowli. | j 
Napisaliśmy © tym do ministers$(- 
wa, ale nie dosłaliśny odpowiedzi. 
Pisaliśmy też w sprawie podwyńśki 
een paliw i olejów. Konkretnie x 
zapytaniem xy ktokolwiek pytał 
rolników, ee sądzę na ten (temat 
Również tu nie dostaliśmy edpe- 


Jan Bobik 


wiedzi. A przecież jesteśmy organi- 
zacją prawną, statutową, jeżeli 
więc czegoś żądamy, 0 coś pytamy, 
czy coś przekazujemy z upoważ- 


nienia środowiska, to trzeba nam 
a ,że naczel- 


odpowiedzieć. Zwłaszcz 
nik gminy nie zawsze jóst wystar- 
czająco zorientowany, a i nie za- 


wsze nas popiera. 


M. FILIPEK: — Tutaj są wielkie 
znaki zapytania. Samorząd wiejski 
działa. Działają też na wsi awiązki 
zawodowe w postaci kółek rolni- 
czych. Trzeba jednak szczerze po- 
wiedzieć, że ani kółek, ami samorzą- 
du nikt nie pyta o zdanie w sprawie 
cen produktów rolnych, ani cen 
sprzętu dla rolnictwa. To nie daje 
pozytywnego wydźwięku, nie daje 
również pozytywnej wizytówki wła- 
dzom zwierzchnim. Wiadomo także, 
jak wyfiąda sytuacja na punktach 
skupu, jakie trudności me rolnik, 
kiedy o klasyfikacji płodów rolnych 
ł ich eenie decyduje pracownik sku- 
pu. Niedswno w telewizji pokazamo, 


- mokratycany, 


jak jest naprawdę. I! rolnik raczej 
mie zareklamuje swożej straty, bo 
później będzie miał jeszcze więcej 
kłopotów. 


A. JAGIEŁŁO: — Ludzie boleśnie 
odczuwają brak dostatecznej- walki 
z biurokracją, brak dostatecznego 
przeciwdziałania korupcji. To ciąży 
na odczuciach, któne są raczej ga- 
sze niż lebsze, choć przecież po IX 
Zjeździe wiele zmieniło się na ko- 
rzyść. Nie chciałbym, abyśmy zaczęli 
mówić, że także w partii jest już do- 
brze. Przypominam sobie, jak na 


jednym s plenów KC bodaj sekre- 


tarz komitetu w Hucie Lenina 


mówił, jak dobrze działa tam orga- 
* nizacja partyjna, jak to jest w Hucie 
dniach miał 


dobrze, a po dwóch 
masz robotników Huty ulicami 
Krarowa. Niektórzy towarzysae chy- 


| ba zapominają, że był rok 1980. Po- 
sprawy szerszej. Działam w gmin- winniśmy bardziej krytycznie pa- 


$rzeć i otwarcie mówić, że jeszcze 
mie wszystko jest tak, jak byśmy 
chcieli. 

Partia z pewnością nie jest taka 
oamma, fak była dawniej, ale nię jest 
jeszcze taka, jak być powinna. Nie 


fest jeszcze dostatecznie uksztalto- 


wana ideologicznie. Chodzi zaś e 60, 
aby pmtia była partią walczącą, aby 
mie było w miej zastoju, jaki miał 
mócjeoce przez pewien ezas po wpro- 
wadzeniu stanu wojennego. Podo- 
bnie zresztą było przed IX Zjaadem, 
kiedy przez ładnych parę miesięcy 


panowała cisza. IX Zjazd dał prog- 


pam pierwszorzedny, ale .w jego re- 
abigzacji nie wszędzie jest jednolity 


postęp. Obowiązuje centralizm de- 
mamy postanowienia, 


uchwały, ale są czasem towarzysze, 
kłórzy mie chcą ich realigować. Bą 
towarzysze którzy zamiast wyłrong- 


ZERA 


Kazimierz Krojfta 
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wać decyzje podjęte przez większość, 
dyskutują nad nimi. Powinniśmy 
mocniej wyjaśniać, na czym polega 
dyscyplina partyjna. gdyż jej u nas 
brakuje. 

W czasie przygotowań do IX Zjaz- 
du poszliśmy na bardzo szeroką de- 
mokratyzację, która jednak czasami 
wychodzi nam bokiem. Wygląda na 
to, że jako społeczeństwo raczej lu- 
bimy bawić się w demokrację niż 
być demokratami. Teraz ordynacja 
wyborcza do rad narodowych idzie 
Ra szeroką demokracje. Odnośnie 
wyborów mam szereg uwag. W tych 
wyborach na pewno musimy się 
sprawdzić. Wiadomo jednak w jak 
trudnych warunkach żyjemy. Zasta- 
nawiam się więc, czy tak, jak chcie- 
> „ed odłożyć wybory do władz par- 

Jnych, nie należałoby odłożyć wy- 
borów do rad narodowych? Przynaj- 
mniej de ezasu, kiedy będzie więcej 
pozytywów w gospodarce? 


K KREFTA: — Chciałbym prze- 
kazać kilka uwag » Gdańska, ze śro- 


dowiska, w którym partia 
szczególną drogę. Chodzi e *%o, że- 
byśmy nie zgubili z pola widzenia 
tego, ©o główne. Nie zgadzam się 
więc a twierdzeniem, że kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w partii 


była nie na czasie. Nie kto inny, 


a przeciwnik polityczny bardzo wy- 
zoko ocenił uchwały 1X Zjazdu. Ku- 
roń w jednym z artykułów pisał, że 
IX Zjazd opracował jedyny dobry 
program wyprowadzenia kraju 38 
kryzysu. Kuroń wprawdzie dodał, że 
program nie uzyskał akceptacji ca- 


łego epołeczeństwa, ale nie amienia 


$o faktu, że dorobek IX. Zjazdu zo- 
stał bardzo wysoko aceniony także 
przez pszeciwnika politycznego. . 

Gdybyśmy teraz nie przeprowadzai- 


"M kampanii sprawozdahwczo-wybor- 


czej w statutowym terminie, to da- 
Hhyśmy przeciwnikowi politycznemu 
potężny argument. Dotrzymując sta- 
i ) wykazaliśmy kon- 


tutowego terminu 
 pełrwencję. Tę linię postępowania 


uważam za słusaną. Jest ona naszym 
- osiągnięciem. mimo że hlyły aiede- 
ciągnięcia. Takim miedoeiągnięciem 
łest fakt, że posłużyliśmy się tym- 
ezasewym ragulaminem kłdoakazjc 
wg bkdóryca są pewne 
sazad przyjętych na IX Zjeździe. Za- 
pewne za takim em prze- 
- mawia %o, że doświadczenia zebrane 
„w trakcie kampanii pomogą udosko- 
ynację wyborczą 


- maldć pastyjną ord 
ni ia sostaną wyecłli- 


że niedociągnięcia 
' minowane na Krejowej Konferencji 
- Delegatów. 

Jeśli chodai e wybery de rad na- 
rodowych, te rzeczywiście czeka nas 
ćnuża batalia, która może okazać sę 
przełomowa dla wyjścia z kryzysa 

litycznego Również tu powinni- 
by wykazać konackwencję. Jestem 
- uregztą przekonany, że w tej katald 

jeśli mie decydującą rolę 
Na początku PRON 


wgrewdnie 
faktycznie mie działał. Tenaz P 
przegrewadmł dość szerokę konsuł- 
taeję ma temat ordynacji wyborczej 
| przygotowuje plańformę 

Te jest słuszne. Uważam tylko, że 
"w PRON jest sbyt małe członków 
parójl Do tege ruchu powinien na- 
ieżeć każdy <ałonck partiż | mesztą 
kańdy Polak, któreniu zaleły as po- 
"amunieniu nerodowym. 


R MACHOWICZ: — Jestęm z Je- 
życ, daielnicy Poznania, w której po- 
wstał pierwszy w kraju OKOŃ. Po- 
wetał on rówmież w naszym zakła- 
dzie, w „Wiepofamie”. W okresie za- 
wieszenia działalości rad pracowni- 
czych i związków zawodowych włą- 
ezyliśmy de OKON aktywistów tych 
organizacji, także aktywistów „Soli- 
darności”, w której u mas raczej nie 
było ekstremy. Ludzie dość licznie 
przychodzili do OKON. W wyniku 
tego partia u nas zyskała. Pozyty- 
wem było, że ludzie z różnych or- 
ganizacji miejako złączyli się do 
wspólnego działania.  Negatywem 
jednak jest to, że nieśtórzy towa- 
rzysze z rady pracowniczej ustawili: 
się bokiem do powstania związków 
zawodowych. Mówią, że po co związ- 
ki, skoro jest OKON, jest rada pra- 
eownicza. Obecnie mamy w związ 
kach 30 procent załogi. 


J. DUBIELAK: — W naszym za-- 


kładzie powstawan:e związków od- 
bywa się jakby etapami. Na począt- 
ku pracownicy wstępowali stosunko- 
wo licznie. Później nastąpiło pewne 
przyhamowanie. Było to inspirowane 
przez pęzeciwnika politycznego, któ- 
ry jako okazję wykorzystał wizytę 
papieża w Polsce. Teraz rozwój 
związków zawodowych znów się 
ożywił. Mowię tu o swoim zakładzie. 
Nie wiem, czy towarzysze to po- 
twierdzą. 
J. LIPIŃSKI: -- U nasbyło 

dobnie: Do związku sawodow eko 8 
leży 46 procent załogi. Niewątpliwie 


mastępuje też poprawa aytuacji w 
"partii, W każdym razie w | 


Ciąg dalszy na str. 16—17 
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IDZIEMY TRUDNĄ DROGĄ 


_ Ciąg dałszy ze str. 18 
tabryce jest dziś lepiej, aniżeli byłe 
w 1961 i 1962 roku. Najważniejsze, 


"te jesteśmy goi dydjc robotniczą 

ecganizacją partyjną. W organizacj 
"mamy % procent robotników. Rów- 
nież skład władu organizacji jest ro- 
botaiczy. Mówiąc e działalności par- 
tyjnej mie można przy tym mówić 
tylko e zakładzie produkcyjnym. 
W naszym przypadku jesteśmy bar 
dzo ściśle ' awiązani x Komitetem 
Dzielnicowym ma Widzewie. Współ- 
mie podejmujemy wiele inicjatyw. $ 


Często są lo inicjatywy drobne, ale 
ważme dla środowiska, poprawiające 
styl pracy partymej i atmosierę 
„w zakładach produkcyjnych. Do ta- 
kich działań saliczam wizyty eałego 
KD wraz s całym kierownictwem 
administracyjnym dzielnicy w po- 
szczególnych zakładach. Są ło eało- 
dniowe wizyty, w czasie których I 
sekretarz KD, naczelnik dzielnicy 
i inni towarzysze rozmawiają z ludź- 
mi. bezpośrednio ma stanowiskach 
pracy, przyjknują interesantów, wie- 
le spraw Od razu załatwiają. Robot 
nik ze swoją sprawą mie musi zwat- 
niać e s pracy, wędrować od urzęd- 
nika do urzędnika, godzinami wy- 
czekiwać. Dobrze też, że towarzysze 
z kierownictwa dowiadują się od ro- 
botników e sprawach, które gdzieś 
tam w urzędzie trzeba „podgrzać”. 


To pomaga ia lepiej nakierować 
robotę, a jednocześnie poprawia kdi- 
mat w zakładach. Z tą 


anty spekulacy jne. '4 eposie 
partii wspólnie z naczelnikiem wy- 
łonione grupę 5660 robotników, któ- 
rym dano upoważnienie de kon- 
troli wszystkich skiepów w dzieł- 
nicy. Te działanie troszeczkę po- 
prawia sytuację, a także popra- 
stosunek ś%0 partii. 

więc zmiany, ©0o nie 

że już jest dobrze. Naszą 
główną troską musi być nadal pra- 
ea z bazą partyjną, z najmniejszy- 
mi ogniwami, gdzie 

ciętke. 


R MACHOWICZ: — To prawda, 
te zbyt często zapominamy e gru- 
pach partyjnych. Wyraśnie widać 
cosanącę aktywność wieka rakłado- 
wych organizacji partyjnych. Rów- 
nież kampania sprawozdawczo-wy- 
borcza pokazała wzroet .zaangażowa- 
"ma członków partii. Rośnie aktyw- 
ność robotników. Dużo zmienia się 
na lepsze. Ale obawiam się, żeby % 
aktywność nie spadła po. miesiącu, 
czy dwóch. Tak bywałe w prze- 
szłości. Tag bywało, że aktywiści 
nie są wciągani do pracy, Że przesta- 
je się ich widzieć, że również roboć- 
nicy są mniej widziani. Niektórzy 
zaczynają mówić, że lepiej, aby daną 
sprawę opracował towarzysz z kadry, 
bo robotnik tego tak nie potrafi. Pe 
prostu idzie się na łatwiznę. 

Uważam, że jako partia robotnicza 
powinniśmy przeciwstawiać się ta- 
"kim tendencjom, powinniśmy kłaść 
nacisk na to, żeby robotnicy pozo- 
stawali aktywistami. Otwięra się w 
rola grup partyjnych, których zada- 
nia są, mogą być duże. Nawet w 
sprawach polityki kadrowej grupy 
partyjne powinny mieć dużo de po- 
wiedzenia, chociażby przy obsadza- 
niu stanowisk mistrzów. Tak %0 
zresztą zostało ujęte w uchwale na- 
szej konferencji wojewódzkiej I nie 
chodzi o to, jak często grupa odbywa 
formalne zebranie. Towarzysze w 
grupach powinni wspólnie działać na 
co dzień, powinni wspólnie rozwią- 

zywać konkretne zadania. Sprawą 
bardzo ważną jest zapewnienie aby 


16 


Bczono się ze mdaniem gnupy. Jakie 


bowiem będą grupy, taka będzie 
partia w całości. 


E NOWAK: — Na olsń terenie, | 
w Sosiowcu, w województwie ka- 
towickim bardzo pilnujemy, aby 
w pracy partyjnej nie odchodzić od 
spraw robotni 
aby s partią zrobiono to, oe była 
Uważam, że. partię tworzą, podtrzy- 
miu ją, budują robotnicy. Dlatego cała 
nagza działakność jest podporządko- 


„wana aprawom załóg. Na przykład, 


każdy członek KM jest zobowiązany 
utrzymywać stały kontakt z zakłado- 
wą POP i rozlicza się przed instan- 


'eją z tej pracy. Co miesiąc odbywają 


się w zakładach pracy wyjazdowe, 
robocze egzekutywy KM. Robotnicy 
eemią sobie tę formę, wprost żądają, 
aby władze żyły sprawami ich za- 
kładów. A nie są to sprawy łatwe. 
Pracuję .w kolejnictwie. Wiadomą, 
z jakimi trudnościami walczy kolej, 
która jest niedoinwestowana. Prze” 
lata nie robiono dosłownie nic. Teraz 
ievuwestycje w kolejnicywie saczęły 
się ruszać. 


J WALCZOK: — Również ja je- 
stem z województwa katowickiega. 
Chciałabym przede wszystkipa po- 
przeć pogląd 06 zasadności przepro- 
wadzenia obeoie kampanii spra- 
wązdawczo-wyborczej w partik Była 
oną konieczna dla usłalenia, gdzie 
jesteśmy w realizacji progranu IX 


Jerzy Lipińska 


Zjazdu, programu bardzo ważnege sło 
tylko dla członkow partii, lecz dla 
eałego społeczeństwa. Na przykładzie 
naszego województwa widać, że zo- 
stały zapoczątkowane pozytywne 
px odnowy Życia partyjnego 
odnowy Życia społecznego. Jasne 
ukazała się przy tyna wielka złożo- 
ność problemów. Jasne widać, że 
a nas systematyczna praca przez 


"wiele lat. Można jednak powiedzieć 


jłut dziś, że reali zac ja programu alz- 
tywizuje partię. 

Partia w wielu Say budkach odzy- 
skała zdolność podmiotowego dzia- 


łania. W naszym województwie uda-_ 


je nam się realizować zasadę peł 
nego poszanowania opinii każdege 
ezłonka partii i dęcyzji zebrań pan- 
tyjnych. To ważna zmiana. Ze zmian 
w stylu pracy chcę też podnieść, jake 
cenny, fakt bezpośredniego kontaktu 
członków instancji z aktywem par 
tyjnym. Merytoryczna pomoc dia 
tego aktywu jest stale doskonalona 
A rzeczywiście odczuwana w naszym. . 
województwie. Zgadzam się jednak 


ków. Nie pozwealimy, , 


„wstał zespół 


s towarzyszem, który mówił, że in- 
łormacje z KC napływa z opóźnie- 
_miem, podobnie zresztą tnformacja 
"« KW. Trzeba. więc coś zrobić dla 


" usprawnienia przepływu informacji. 


"jest to niezbędne także dlatego, że 
- alcty wność członków partii wzro- 
ała. 


, Mamy świadomość, że ta aktywność 


„mie jest jeszcze dostateczna w sto- 


„sunku do potrzeb oddziaływania na 
bezpartyjnych. Chciałabym jednak 
podkreślić, że bardzo ważną zmianą 


w pracy partyjmej na naszym terenie 


„po IX: Zjeżdzie jest jej nastawienie 
"na sprawy ludzkie, zarówno jedno- 
„.stkowe sprawy obywateli, 
„w ogóle kłopoty mieszkańc 
«ka. Zmienił się sposób podejścia de 


jak i 
ów Ślą- 


wniosków, skarg, zażaleń. Ważną 
rolę odegrały %u postanowienia IX 
Plenum KC. Zasadą działania na- 
szych instancji partyjnych stało się 
pozpatrywanie skarg i zażaleń bex- 
pośrednio w terenie. Przy KW po- 
interwencyjny, który 
podejmuje najtrudniejsze problemy; 
towarzysze pracujący w tym zespole 
są wręcz agresywm. i załabwiają rze- 
ezywiócie wiele ludzkich spraw. 
Powęduje to zmiany w stylu dzia- 
łania administracji, co zresztą admi- 
nistracja czyni bardzo niechętnie. 
Jednak aktywność partyjna wymusza 
te zmiany, co pozwala odbudowywać 
zaufanie społeczeństwa do partii. 
Oczywiście, odbudowa zaufania jest 


_ procesem trudnym i śmiem twier-' 


Mieczysław Fuipek 


dzić, że do pełnego zaufania jest 
jeszcze daleko. Byłoby tu ważne wy- 
równanie frontu działania  partik 
Mam na myśli to, że wiele pozostałe 
jeszcze do zmobienia dla usprawnie- 
nia pracy małych organizacji partył- 
nych. Mankamenty w ich pracy wy» 
nikają przede wszystkim z tego, że 
nie jest tam należycie rozumiana 
kierownicza rola partii, że braku- 
je odwagi do stawiania zadań par- 
tyjnych, zwłaszcza towarzyszom Ra 
funkcjach i stanowiskach. Stąd 
słabości kadrowe, e czym już mó- 
wiłem. 


W życiu społecznym jest wiele po- 
aytywnych zmian, ale ciągie domi- 
nują bolączki. Chciałabym tu powie- 
dzieć e problemach ze swojego od- 
eunka, a reprezentuję oświatę. W 
oświacie zostały zapoczątkowane po- 
zytywne procesy... ść: 


E NOWAK: — Wprowadzono kae- 
ę nauczyciela, wzrosła ranga Wa- 
szego zawodu... 


- dy 
"wach, t© mam na myśli, źe rodzi się 


J. WALCZOK: — Karta nie pod- 
nosi rangi nauczyciela. Rangę może 
podnieść tylko lepsze nauczanie i 
wychowanie. Sprawy oświaty są nie- 
zwykle złożone i trudne. Na przy- 
kład, wprowadzenie  18-godzinnego 
pensum nauczania tygodniowo stałe 
się dobrodziejstwem dla nauczycieły 
"ale jednocześnie zrodziło ogromny 
deficyt kadrowy w szkolnictwie. Kie- 
mówię 6 pozytywnych przeja- 


program tworzenia spójnej koncep- 


"ei wychowawczej, umocnienia fun- 


kcji szkoły. Bacdzo cenne, że 

ten problem, ale jednocześnie nie 
mogę nie powiedzieć, że nie rozwią- 
zuje się. nabrzmiałych problemów 
bazy oświatowej. Brakuje lokali, po- 
mocy naukowych, podręczników. De 


dzisiaj czekamy na podręczniki, 
które miały ukazać się w czerwcu. 
J. LIPIŃSKI: — Nikt z nas nie 


może powiedzieć, że w czasie x 
Zjazdu przewidywaliśmy, iż sytuacja 
w kraju tak moono się skomplikuje 
Nikt nie przewidywał, że zostanie 
wprowadzony stan wojenny, że apoóń- 


kamy się z restrykcjami amercykańr 


skimi. To jest jedna z przyczyn, 8 
pewne sprawy przyjęte w uchwale 
Zjazdu nie zostały załatwione tak, 
jak być powinny. Kołdra naszej 
gospodarki jest za krótka, a cięg"= 
mie się ją we wszystkie strony, 


M. FILIPEK: — Jestem  rolnl- 
kiem indywidualnym. Rolnicy myślą 
konkretnie. Uważam więc, że nie 
wystarczy stwierdzić, że realizacja 
bardzo trafnych uchwał IX Zjazdu 
pozostawia wiele do życzenia. Trzeba 


Marian Kosmowski 


konkretnie powiedzieć, czego me 
zrobiono. Na odcinku rolnictwa nie 
wykonano przede wszystkim posta- 
nowienia 6 daniu na rolnictwe | 
przemysł pracujący dla rolnictwa 90 
procent ogółu nakładów inwestycy]- 
nych. Skutkiem tego nie zmienił się 
stam zaopatrzenia rolnictwa w ma- 
szyny, a przyponmę, żę dostawy 
miały być dwukrotnie wyższe niż 
w poprzedniej pięciolatce. Jakość 
maszyn jest coraz gorsza, szczególnie 
ciągników. Następna sprawa to me- 
liorac ja. w rejonie kanału 
Wieprz—Kruna, gdzie miuajduje sę 
moja gmina, z zaplanowanych 

wykonano zaledwie 66 procent. 
Ostatnio oćrzymujamy dotację tylko 
na tww. prace zabezpieczające. 


M. KOSMOGWSKI: — Potwiordzasa 
przede wszystkim, że jest krytyemy 
problem wody dla rolnictwa. Chodsi 
nie tylitco © meliorację. Kolejne lała 
posuchy spowodowały, 
chwili wieść gwałtownie potrzebuje 
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studni giębinowych. Man 30 szbuk 
bydła, es w wojewódziwie poanań- 
skisa jest obsadą przeciętnego gospo- 
dacstwa. Dla jednej krowy potrze- 
baję dziennie 50 litrów wody. Skąd 
ją brać? Dotychczas braliśmy : PGR, 
ale już nie chcą dawać, bo nie star- 
«xa dla mich. Jeżeli więc w najbliż- 
szyma cnacić mię będziamy iowesto- 
„wać w studnie giębinowe, to za parę 
dań oytłuacja stanie mę ' aicawykie 
krytyczna. Przy tym sami rolnicy 
preblemu nie udźwigną. Musi go 
podjąć państwo. | 


jest coraz gorsza, choć ich dostawy 
„jednak wzrosły. Nadal brakuje 
odzieży roboczej ! tak potrzebnych 
rolnikom butów filcowo-gu'nowyeh, 


które często traeba kupować od zło- 
dzieja. Koleksy problem to kredyt 
dla rolników, zarówno obrotowy, jak 
| inwestycyjny. Zachęca się nas do 
swiękseanis produkcji 1 obiecuje 
kredyt, ale tego kredytu nie ma tyle 
ile rolnicy potrzebują. Zastanawiam 
się zreszlą, jak on jest dzielony 
w skali kraju. Czy przypadkiem nie 
owzymują po równo województwa 
słabe rolniczo i województwa e du- 
żej towarowości, takie jak poznań- 
skie, gdzie rolnictwe jest prężne 


i daje dużą produkc ję. | 

Można zgłosić więcej kry!'ycznych 
uwag, ale chciałbym spraw.ediiwi6 
powiedzieć, że sąi pozytywy. Duża 
poprawa nastąpiła jednak w dosia- 


- 


Roman Machowicz 


wach maszyn i części zamiennych. 
Drobny sprzęt rolniczy jest dostar- 
_ any bez ograniczeń. Wyższe są do- 
stawy nawozów sztucznych. Pozy- 
lywne dla rolnictwa było wspólne 
„plemum KC PZPR i NK ZSL. 


A. JAGIEŁŁO: — Dało ono więcej 
dla ZST, m i 


wa Porec — Dało teź 
a CZŁONKÓW partii pracujących 

glą a :ctwie. Dało dużo po Ró 
widcj o pików. ZSL obecnie rzećzy- 
ie dużo robi i ma sporą siłę 
oc na wsi, ale jest na wsi 
zak zrozumienie dla spraw pre- 
owanych przez partię w odnie- 


eniu do rolnictwa. 


z JAGIELLO: — I jest kontro- 
"syna ustawa w sprawie własno- 
kc! rem... | . 


M. Fn KK: ZONEDE 
ST. ILIPEK; — Ten konstytu- 
PY zapię był potrzebny. Leży va 


na DNnM TX Zjazdu. Nie było nawat 
uchwały w tej sprawie, ale był wiej- 
ki dialog z roinika:mi calego kraju. 
RSE: PA Pun rolników. 
kieGy rozpętała się działalność - 
lkdarności”, to pariia na wsi PAZ 
crchła, W tej chwili sytuacja jest 
różna w różnych regionach, ale nie 


można dzisiaj powiedzieć, że „partia 


Jeży na łopatkach. Są już pozytywne 
sygnaly. ej „działania. Widać, że coś 
NĘ robi i sytuacją poprawią się, 
sgnierza ku lepszemu. W ubiegłym 
roku skupiono. a 50 proces więcej 
sboża aniżeli w latach poprzednich. 
Na praykład w mojej gminie na plan 
4350 boa skupiliźmy 850 tona. Po są 
osiągnięcia końkrelne, wymiernie 
pokaz jące, że rolnicy robią wszyst- 
ko, aby zapewnić lepsze wyżywienie 
narodu. Nie można powiedzieć, że na 
wsi jest już całkowite zaulanie do 
poatii, ale te zaufanie zaczyna oię 
odbudowywać, w wielu przypadkach 
w apozób wyraźny. Byle tylko to- 
warzysze z: przemysłu nie zapomina- 
Ukgj mają obowiązki wobec ralnie- 
a. 


4. JAGIEŁŁO: — Jako przedyta- 
więieł „Ursusa” agadram się że ciąg- 


ik dzisiaj nie wychodzi w takiej 'ja- 


kości, > jeszcze dwa, izy lala 
temu. Procesy techaologiczie nie 
mnieniły się, ale zesiarzał się park 
maszynowy. Zajeżdżaliśmy etace wy- 
posażenie nastawiając się ma pre- 
dukcję angielskiego ciągnika, które- 
go jednak do dziś nie widać. Podjęte 
już dwie uchwały rządowe. Pierwsza 
nie została  zrealimowana. Druga 
akońceyła się w zeszłym roku i mie 
wieni, €zy zrealizowane połowę jaj 
postanowień. Zapewne trzeba będzie 
trzeciej uchwały, żeby zapewnść res- 
wój pezemysłu ciągnibowego. Ciekra- 


kugeniusz Nowak 


we, że podobno nie możia znaleźć 
tego, kto podpisał zakup licencji. 


J DUBIELAK: — Na tym tle po- 
roznawiajmy o jednej z głównych 
decyzji IX Zjazdu, o decyzji zrefor- 
mowania gospodarki. Kryzys poli- 
tyczny ściśle wiąże się z kryzysem 
ekonomicznym i dlatego tak wielkie 
znaczenie ma uzdrawianie sytuacji 
gospodarczej. Dobrze, że IX Zjaud 
zatwierdził założenia reformy. Do- 
brze, że nie czekamy z jej wdraża- 
niem, że wprowadzamy ją s marszu. 
Słusznie też modyfikujemy niektóre 
jej postanowienia. Są głosy, że xa 
dużo jest zmian. Warto przypom- 
nieć, że w reformie węgierskiej trze- 
ba było zmienić ponad 500 aktów 
normatywnych. Są też głosy, ie re- 
forma wdrażana jest zbyt długo, ale 
$o chyba nieporozumienie. Są wresz- 
cie słuszne uwagi, że w reformie 
szybko wzrosły ceny i koszty, czema 
nie towarzyszyło róweoległe wpro- 
wądzanie systemu moty wacy mego. 
Dobrze mało się, że ostatnio Se)m 


w prowa dził modiiwość motywacyj- . 


nego różnicowania wynagrodzeń. 


A. JAGIEŁŁO: — To jacne, że jest 
se wcześnie, alby reśorra zaczęła da- 
wać regultaty. Problem jednak w 
tym, ezy praktyka jej wdrażania 
zgadza się z założeniemi. Są przy- 
kłady saeokujące. Ma przyłtłać s: me- 
jego zakładu mamy odprowadkić na 
FAZ około 2 raliiardy złotych. Te 
jest bardzo duże nawet jak na też 


oprawa upadłości  przedsiębiosstw. 
Wielokrotnie te sapowiadazą ało 
dotychczas upedłości nie byłe. Zmo- 


jak je dawali. Zjednockenia sostały 
zlikwidowane ale powstały wzesze- 
nia A oprócz tego są pałnomocnicy 
ministrów dle poszczegółnych gałęzi 
przemysłu. Mamy więc teraz ówa 
organy biarokratyczne zamiast jeć- 
nego. Uważam też, że władze cen- 
tralne przegapiły eprawę właściwego 
ustawienia relacji między oamorzą- 
dem pracowniczym, związkiem sa- 
wodowym i partią w zakładzie. Or- 
ganizacje partyjne nie 
żądnym aktem prawnym. A w Aie- 
których zakładach samorządy, kżóre 


w zasadzie tworzyły się w ramach 


członków byłej „Sołidarności”, nie są 


śliwie wkierunakowane do orga- 


wła 
qd róśnego ro- 


mizacji partyjnych R 
dza ju utarczki. | 


K. KREFTA: — Nie Jesteśmy 
w stanie politycznie w pełni sapew- 
nić wdrażanie reformy. Przedsię- 
biorstwa, które źle gospodaruje, po- 
winno upaśać. Tak się nie dzieje, ale 
wyobraźmy sobie, że na krawędzi 
bankructwa stanie przedsiębiorst- 
wo, które zatrudnia 12 tysięcy ludzi, 
że tym samym 12 tysięcy ludzi zo- 
stanie bez pracy. Tu zaczyna się 
problem polityczny. Także nie do 
końca pod waględem polityczny:n 
mamy zabezpieczone działanie sa- 


dysponują 


jest że w 1983 roku odbiliśmy 
dna. Opanowaliśmy cały sze- 
aw rynkowych, choćby ta- 
kich, jak papierosy, zapałki, środki 
piorące, odzież dla mdodzieży. Po raa 
pierwszy ©ć 1979 roku wypracowa- 
Mśmy przyrost dochodu aarodowega. 
Nie jest on mnaczny, ale może mieć 
poaytywne konsekwencje polityczne 
Z tym idziemy na Krajową Konfe- 
rencję Delegatów. 


REDAKCJA: — Dziękując towa- 
razyGzom za przyjęcie naszego Zapro- 
szenia pragniemy zauważyć, 2 dye- 
busje nad stanem renlizacji uchwał 
IX Zjaróu toczą się w całej partii, 
a ich zwieńczeniem będzie Krajowa 


Xounferencja Delegatów. Nie ma po- 
ywania naszej ros- 


, która była tylko cząstką 


oególniejszej wymiany poglądów 41 
e 
ocen. Dziękujemy za udział w dye- 
kusji. 


Notowal 
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W salce konfereńcjjnej Komitetu Fabryca- 

o partii w Hucie im. Lenina w Krake- 
wie znajduje się plansza: „Naszym celem 
silna, socjalistyczna Polska — nie lękajm 


i mian zgodnych z duchem czasu . 
Punktu widzenia propagandy wizualnej nic 


_ godnego uwagi. Z politycznego punktu wie 


dzenia rodzaj busoli. Rzecz umieszczono 
tutaj przed IX Zjazdem i zachowała aktual- 
ność do dziś, jako że przemian można się 
bać. Ale czy wolno? Czy wolno zwłaszcza 
partii, która z istoty swoich cełów musi być 
awangardą? | 


Nie jest to pytanie cetorycane, w każdym razie 
mie w Hucie. Na przykład tutejszy samorząd pra- 
eowniczy odrzucił proponowany przez dyrekcję 
plan na bieżący rok. — Zrobił się wielki szum 
nieroal na całą Polskę — opowiada I sekretarz 
KF tow. Kazimiers Miniur. — Mieliśmy lawinę 
telefonów, nawet z WaDszawy, £ ministarialnych 
szczebli. Głównie z pytaniem, 00 to za draka, 
so samorząd wyprawia? Praeczulenie jest strasz= 
ne, 00 Zresztą można arozumieć, bo chodzi o wiel- 
RI zakład. Zarazem jednak widać jak ailne są 
stare nawyki. , m , 

Zdaniem reportera przeczulenie ministertal- 
mych szczebli można cozumieć, ale wątpliwe, czy 
należy pochwalać, gdyż caczej byłaby już pora 
ma odrobinę spokojniejsze widzenie rzeczy wisto- 


Tak, czy owak, adarzenie sprokurowane przez 
samorząd HiL nie zagroziło interesom gospodar- 
ki, a przeciwnie, wzięło się z chęci jej porząd- 
kowania. Była to próba wynuszenia dosyć ele- 
mentarnej rzetelności. 

Mówń tow. Miniur: 

— W projekcie planu zabrakło pewnych da- 
aych, istniało sporo nie jasności. Dobrze więc, te 
samorząd planu 'nie zatwiendził: Tak powinien 
Gziałać. Nie ma „zatwierdzać”, lecz solidnie pra- 


sować. Po uzupełnieniach i arealnieniu plam do- 


stał akceptację samorządu. Samorząd zaczął 
mądrze, bo od przeszkoienia całego składu Rady 
Pracowniczej) a formą przeszkolenia była po 
prostu mializa problemów Huty: W samorządzie 
są ludzie, którzy dotychczas myśleli kategoriami 
nvy działu, a teraz muszą myśleć kategoriami całej 
Huty, a 1 kraju. Okazuje się, że zmianą skali 
myślenia nie przerasta ich możliwości. Mnie cie< 
szy, źe samorząd nie chce być kadłubową przy- 
budówką przy dyrekcji jak kiedyś KSR, że ci 
ludzie na serio traktują swoje uprawnienia. Wie- 
je też mówi fakt, że nie odmówili przyjęcia na 


- tiebie dodatkowych, trudnych obowiązków. Wie- 


dzą przecież, że będą musieli toczyć walki. 

A więc kurs na zderzenie £ materią starych 
nawyków. Wybrałem się do Huty £ pytaniem, 
Żaka jest w dwa 1 pół roku po IX Zjeździe tam- 
tejsza organizacja partyjna, działająca w nuaf- 
większym polskim zakładzie przemysłowym, 
Żeby znależć odpowiedź trzeba mieć przegląd 
sdarzeń, inicjatyw, dokor :ń, niejako materialny 
obraz działania, ale trzeba także — i może przede 
wszystkim — próbować odczytania stanu świa- 
domości. Bardze wiele zależy od tege, gdzie je- 
steśmy w myślenia. Dlatego właśnie zatrzymuję 
wwagę na samorządzie, który £ racji ustawowego 
miejsca w życiu zakładu jest rodza em soczewki 
egniskującej prawdę o sposobach mysienia.* 

Godzi się podkreślić, że w samorządzie Huty 
głos decydujący ma partia. Przeszło połowa de- 
łegatów na Ogólme Zebranie, przeszło połowa 
członków Rady Pracowniczej I jej Prezydium to 
partyjni. Wybrano ich w głosowaniu, które od- 
było się latem zeszłego roku, z udziałem 70 pro- 
cent załogi. Jeśli zważyć że partyjni stanowią 
niecałe 20 procent pracowników, to demokratyzm 
wyborów jest oczywisty. Niejuko przy okazji od- 
słonił się rozmiar społecznego poparcia dla dzia- 
łań fabrycznej organizacji partyjnej. 

— Ludzie głosowali nie na krzykaczy, lecz na 
tych, którzy coś robią. | 

Mówi tow. Roman Grzesiak, brygadzista w Za- 
kładzie Mechaniczno-Odiewniczym: A że partia 
eaktywizowała się, to uzyskała większość. Za- 
enaczyłbym jednak, że mówienie o wygśrania 
przez nas wyborów jest uproszczeniem, gdyt 
jako partia wykluczyliśmy podział na partyjnych 
ł bezpartyjnych: W pracy, w rozdziale nagród 
i odznaczeń, we wszystkich sprawach Huty 


liczy się tylko 
wartość człowieka 


Tow. Ryszard Zakrzewski, starszy mistrz mon- 
tażu, a społecznie sekretarz KZ w Zakładzie Me- 
ehaniczno-Odlewniczym: , 

— Trzy lata temu na naszej konferencji był 
bój o władzę. Wszyscy naprawiali demokrację 
Ł socjalizm. Potem kadencja pokazała, że krzy- 
ezeć można, ale przede wszystkim trzeba robić 
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"W obećnej kampśnii przy zachowaniu pełnej de- 


mokracji ciekawi byliśmy, na ile zmieniła się 
świadomość ludzi. Okazało się, że w wyborach 
każdy dostał, co mu się należało. Przepadali ci, 
którzy nie zapisali się aktywnością. Okazało się, 
że ludzi nie da się oszukać gadaniem. A więe 
nauczyliśmy się odpowiedzialności, bez której nie 
ina demokracji. | | || 
Zdaniem tow. Jana Czerwca, mistrza, I sek- 


setarza KZ w Zakładzie Mechaniczno-Odlewni- 


czym: . 

— Nieważne kto jest w samorządzie, lecz jak 
w nim działa, czy proponuje dobre rozwiązania, 
czy dobrze spełnia obowiązki. Denerwuje mnie, 
kiedy słyszę pytanie, jak układa się współpraca 
partii z samorządem czy związkiem zawodowym. 
To przecież są tacy sami ludzie, którzy razem 
pracują i na co dzień żyją tymi samymi spra- 
wami. Przy pewnej mądrości ludzi nie powinno 


„być poważnych zgrzytów, bo cel jest wspólny. 


Jako partia musimy zrobić wszystko, żeby re- 
fonmę wygrać, bo jeśli wrócimy do starych me- 
tod, to będzie Ź!ie. Ale refocmy nie wygramy bez 
społeczeństwa. W reformie trzeba widzieć pracą, 
dyscyplinę wszystkich, z czym nie jest najlepiej. 
Ciągle jeszcze wielu ma recepty na poprawę, ale 
nie u siebie. 

Kluczowa kwestia: reforma a postawy: Wybory 
do samorządu wyraźnie poświadczyły, że więk- 
szość 34-tysięcznej załogi Huty opowlada się za 
refoumą w kształcie wdrażanym przeż partię. Na 
Lie głębokie jest to poparcie? Bądź, co bądź, ciąg= 
le jeszcze można niekiedy usłyszeć, że Huta jest 
jednym z głównych bastionów opozycji politycz= 
nej. Zdaniem towarzyszy z KF pożywkę dla tej 
opinii stanowi fakt, że Huta z racji na jej wiel- 
kość, jej imię, jej wyjątkowe miejsce w historii 
40-1lecia, stala się przedmiotem szczególnie sil- 
nego ataku przeciwnika politycznego. 

Opowiada tow. Miniur: — Nie ukrywam, że 
załoga jest środowiskiem dosyć trudnym gdyż 
składa się głównie z robotników w pierwszym 
pokoleniu, ale stanowczo twierdzę, że Huta nie 
jest źródiem zdarzeń, lecz tylko ich miejscem, 
celowo wybranym przez przeciwnika. Prawdziwy 
strajk miał u nas miejsce dopiero po 13 grudr:a, 
a i wtedy nie stanął żaden z podstawowych wy- 
działów. Nigdy nie nastapiło u nas zahamowaulie 


, produkcji. Bywało, że ludzie brali taksówki i po- 


boczami dojeżdżali do Huty, żeby dotrzeć na sta- 
nowiska pracy. Te była imponująca ofiarność 
i dojrzałość. Na tej podstawie trzeba oceniać po- 
stawę załogi. 

Mówi Jerzy Lichoń, bezpartykuy, przewodni- 
ezący związku zawodowego w Zakładzie Mecha- 
.niczmo-Odlewniczym: 

Już nie spotyka się bezpośrednich ataków na 
ludzi, takich na przykład jak obelgi, fisty « po- 
gróżkami, czy oblewanie farbą drzwi mieszkań. 


-Driś ekstrema demonstruje się głównie w de-- 


wastacji mienia zakładu, w malowaniu haseł 
ł nakiejaniu ulotek na czystych ścianach, albe 
na przykład w niszczeniu spłuczek w ubikacjach. 

— Jest sporo nie tyle może przeciwników, 60 
caczej złośliwców — dodaje tow. Czerwiee, 


a — Takiej amunicji, która ugodziłaby mocwe 


— 


mają oni niewiele. Posługują się amunicją po- 
lityczną złośliwców. Część robotników czasamń 
daje temu posłuch. Znikła już atmosfera ogólnej 
negacji. Pewien wpływ na to miał chyba fakt, 
że do członków byłej „Solidarności” podeszliśmy 
bardao odpowiedzialnie. Jej działacze są na 
równi a wszystkimi pracownikami widziani 
w pracy, przy awansach itp. Na początku czasem 
mówiono nam, że postępujemy za miękko. Od-- 
powiadaliśmy, że najłatwiej uderzyć. Dziś ooraz 


t częściej słyszymy, że 


wykazaliśmy rozwagę. 


Myśle, że za parę lat będzie się dużo lepiej 
mówiło © partii, będzie się podkreślało właśnie 
jej rozwagę w trudnym okresie. Jako partia wie- 
le nauczy!iśmy się £ posierpniowych doświad- 
czeń. 

Dopowiada tow. Zakczęwski: — W gronie ak- 
tywu, który po sierpniu czuł stę zaszczuty często 
pytaliśmy samych siebie, gdzie jesteśmy. Przecież 
znacznie wcześniej sygnalizowaliśmy .zło. Nie 
siuchano nas. Były łamane podstawowe prawa 
członka parti. Teraz wiemy, że partia musi pier- 
wszą nie tylko widzieć zło, ale i pierwsza rea- 
gować na nie, usuwać je w zalążku. Nauczyliśmy 
się, że góra musi słuchać dołów, a nas posta- 
wiono tutał, żebyśmy sprawy przekazywali, po- 
pychali do góry. 

— Nie sądzicie, że jest to jednostronne, że nie 
tylko góra musi być aktywna? 

— To oczywiste, ale chodzi e to, jaki ma być 
podział ró! — mówi tow. Czerwiec. — Na przy- 
kład dobrze, że telewizja piętnuje zło. Trzeba 
jednak widzieć nie tylko poszczególne przypadki, 
ale także szersze zjawisko podrywania autory- 
tetu władzy przez różnych nieodpowiedzialnych 
dyrektorów, maczelników, urzędników, którzy 


często są też członkami partii. My to zjawisk. 
widzimy, ale czy równie jasno widzi ję ha, 
Uważam, że dopóty będzie źle, dopóki komitety 
partyjne będą dia obywateli ostatnią deską ra- 
tunku. Zapytajcie w KF, ile skarg przyjmują tam 
EE wne ile pracy ma zespół interwencyjny 
— Czy nie, oznacza to, że szwankuj | 
poniżej KF? koko 
Odpowiada tow. Czerwiec: 


— Szwankują różne ogniwa i szczeble. Także | 


w kierownictwie naszego zakładu są ludzie, któ- 
czy jeżeli coś robią, to tylko dlatego, że to wy- 
musiła POP. Nie wahamy się wymuszać. Sta- 
ramy się widzieć nawet najmniejsze zło. Staramy 
się, żeby każda nawet najmnieisza sprawa była 
traktowana poważnie. Przez całą poprzednią ka- 
dencję konsekwentnie pilnowaliśmy realizacji 
wniosków zgłoszonych przed IX Zjazdem. Od tej 
zasady nie odztąpiliśmy równięż w stanie wo- 
jennym, kiedy do pracy ściśle partyjnej doszły 
szczególnie sprawy socjalne. Udało się sporo 
osiągnąć poczynając od lepszej pracy punktów 
wydawania napojów chłodzących, lepszego za0- 
patrasnia w odzież ochronną, czystości w szat- 
niach, rozwiązania najdrażliwszych problemów 
płacowych Zauważcie jednak, że te sprawy ną- 
leżą do obowiązków administracji. W żadnej 
z nich nie szło gładko, a niektóre wydawały się 
mie do przejścia, ale z pomocą wojska i dyrekcji 
udało się uzyskać poprawę. Nadal pilnujemy 
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tych małych spraw na każdym kroku. Nasz za- 
kład po sierpniu był chyba na jbardziej w całej 
Hucie rozogniony, atmosfera była bardzo trudna, 
ale od jakiegoś czasu poprawia się, właśnie przet 
załatwianie kolejnych bolączek. To się odbija 
echem w tym sensie, że ludzie mniej zemszczą, 
że zaczynają patrzeć innym okiem. 

Tow: Zakrzewski dodaje: 

— Zaczęły się powroty robotników do partii. 
Są też wstąpienia nowych towarzyszy. Ciekawe, 
że wyłącznie młodych robotników. Kandydatom 
nie obiecuiemy niczego prócz roboty. Mówimy, 
że czekają ich szkolenia, płacenie składek i to, 
żeby byli widoczni z dobrej pracy w brygadzie 
i aktywności w zakładzie. Pracę partyjną pno- 
wadzimy wyłącznie społecznie. nikt nie chce brać 
oddelegowań. Załodze to się podoba, choć są 
i złośliwcy, którzy chcieliby, zeby partyjni robi 
przez całą dobę. Na ogół jedi:».k ludzie coraz le- 
piej widzą, oo zrobiiiśmy, 0» probujemy załatwić. 
Zaczyna odradzać się zdufa:e. A 

Zatrzymałem uwayę na działalności partu 
w Zakładzie Męchuniczno-Od'ewniczym, gdyż 
wydaje się być typowa dla całej fabrycznej Gc- 
ganizacji partyjnej. Wszędzie widać kurs na 
mądrą aktywność. Jej podstawowym nurtem jest 
skupianie się na sprawach ludzkich, wytrwałe 
ich rozwiązywanie w miarę możliwości. Wiele 
świadczy, że mie jest to xrzątanina, wprawdzie 
pożyteczna, nawet konieczna, ale bez głębszych 
znaczeń. Wyraźnie widać koncentrowanie uwaćl 
na zmianach zachodzących w świadomości załogi. 
Widać %o w próbach stałego odczytywania, na 
le różnę rzeczowe przedsięwzięcia współgrają 
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a ludzkim myśleniem, na ile zwłaszcza mogą je 
kierować | 
w stronę 


przyszłośc.  , 


Jest w tym myśl, że pomniejszanie różnych 
bolączek nie tylko może choć trochę poprawić 
czyjś jednostbowy los, lecz także być cząstką 
większego procesu przemian. Być może zaczyna 
pozytywnie owocować — nie jest to paradoks 
— sumą gorzkich doświadczeń, może także za- 
czyna wracać zrozumienie, że nie cała przeszłość 
jest gorzka, czego akurat Huta stanowi dowód 
szczególny? Tak, czy owak, bliski byłbym po- 
aglądu, że jest w tym widzenie nie tylko całej 
ostrości kryzysu, ale i azans ma jego przezwy- 
ciężenie; szans słusznie upabrywanych przede 
wszystkim w przemianach świadomości. Szuka- 
nie tych szans odbywa się nie w płaszczyźnie 
frazeologii, lecz w konkretnym działaniu. 

Na przykład wdrażany jest w Hucie program 
działań na rzecz załogi, który powstał s inicja- 
tywy fabrycznej organizacji partyjnej, a obej- 
muje całość spraw socjalnych, wszystkie możliwe 
do załatwiemia postulaty i wnioski załogi- Jego 
efekty to chociażby wspomniana już dbałość 
e przyzwoity stan szatni, lepsze zaopatrzenie 
w odzież ochronną i napoje chłodzące, znaczący 
rozwój zakładowej służby zdrowia, dobra ocga- 
nizacja wypoczynku pracowników i znakomita 
wypoczynku dzieci pracowników, rozwój placó- 


ch, a wweszcie próba sku- 
podjęcia gardłowego problemu mieaa- 


Są to efekty cenne, gdyż w niejednym niosą 
poprawę warunków życia i pracy załogi. Ma %0 
wymiar zwyczajnie ludzki, ma i polityczny. Naj- 
eenniejszą jednak waetość tej inicjatywy, zresztą 
e wymiarze zarówno materialnym jak i politycz- 
nym, widziałbym w tym, że zaczyna ona pobu- 
dzać stłumione pokłady społecznej aktywności, 
śalece nie tylko partyjnej. Rola organizacji par- 
tyjnej jest tu wiodąca przede wszystkim w tym 
sensie, że przez samo stworzenie programu, ini- 
ejowanie licznych poczynań i publiczne rozlicza- 
nie ich realizacji, co zgystematycznie robi się na 
aebraniach partyjnych, różnych naradach i spot- 
kaniach, e wreszcie łamach gazety zakładowej, 
partia przeciera drogę ludziom, którzy odnajdują 
w sobie potrzebę działania. 

Przykładem może być sprawa mieszkań. ln- 
terewencyjne wystąpienie sekretarza Miniura na 
XII Plenum KC, zresztą nie na temat mieszkań, 
lecz w ogóle przyszłości Huty, spowodowało po- 
wołanie specjalnej komisji rządowej, która po- 
dejmując problemy perspektyw Huty uruchomiła 
też prawne możliwości doraźnego ałagodzenia sy- 
tuacji mieszkaniowej, ale przede wszystkim po- 
mogła przełamać biurokratyczne bariery hamu- 
jące podjęcie przez Hutę własnego budownictwa. 
Społeczny oddźwięk wyraził się w tym, że po- 
wstały tu dwie prężnie działające spółdzielnie 
mieszkaniowe, ogólnopracownicza i młodzieżowa. 
Własne budownictwo przyniesie do końca deka- 
dy przeszło 5000 mieszkań. , 
_ Fo tylko jeden s przykładów pokazujących 
mechamamy odradzania cię aktywności. Zdanieza 


towarzyszy z KF powoli, ale wyraźnie odbudo- 
wują się struktury życia społecznego w Hucie. 
Odżywają, a niekiedy odtwarzają się od podstaw 
różne organizacje społeczne, zawodowe, wycho- 
'wawcze, kulturalne. Nie odbywa się to tylko 
w płaszczyźnie formalnych decyzji, które są ro- 
dzajem organizacyjnego zwieńczenia, lecz bierze 
a odżywającej woli zajęcia się własnymi spra- 
wami, szukania sposobów zaspokajania potrzeb 
j zainteresowań. Fabryczna organizacja partyjna 
tendencję tę wspiera własnym działaniem, rzec 
można, udrażnianiem kanałów aktywności, 
oczyszczaniem ich z zamuleń dawniejszej i świe- 
żej przeszłości. 

Na tej linii stopniowo rozwija się w Hucie 


związek zawodowy, jeden z pierwszych w kraju, 


pierwszy, a %tórego wyszedł pomysł federacji, 
inicjatywa tworzenia ponadzakładowych struk- 
tur związkowych. Jak wszędzie początki były 
nad wyraz trudne. Przewodniczący Lichoń opo- 
wiada: — Bojkot był taki, że ludzie nie chcieli 
brać biletów do kina tylko dlatego, że załatwił 
je związek. Ostatnio jednak mieliśmy sto biletów 
na imprezę estradową, a poszłoby tysiąc. To coś 
mówi o zmianie stosunku, chociaż pokazuje ra- 
czej naskórek: Ważne, że tera2 licznie przychodzą 
do związku także niezwiązkowcy, żeby ich bro- 
nić, żeby pomóc. Nikomu nie odmawiamy, chać 
często są to sprawy bardzo trudne. Próbuiomy 
pomagać w miarę możności i dostajemy tu 
wsparcie ze strony Organ'zucj. party:rej. 
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Mówi tow. Miniur: — Niech związek wale 

Z trupem nikt się nie liczy. Niech sic walczy. 
aiech twardo broni pracownika, byle tylko trzy” 
mał się pryncypiów ustrojowych. Jeśli związek 
i samorząd będą silne, to wszystkim w zakładzie 
będzie lżej. Także partii. Myślę zresztą, że zwią- 
ask stopniowo wejdzie nie tylko w sprawy po- 
działu, ale i wytwarzania dóbr. W końcu w wy- 
twaczaniu jest klucz do wyjścia z kryzy su. 


Kluczowy problem: reforma gospodarki. Nie 
zamierzam zatrzymywać uwagi na licznych w 
Hucie przedsięwzięciach organizacyjnych, ekono- 
micznych, ch, zazwyczaj iniejowanych 
przez partię. Istota sprawy jest niewątpliwie po- 
Mtyczna, oo w stopniu szczególnym widać ną 
śwóch płaszczyznach: świadomości społecznej 
i kierowniczej roli partii w. zakładzie. Spróbujmy 
spojrzeć na wzajemne sprzężenie tych płasz- 
czyzn, tak jak widzą to towarzysze w Hucie, 
a RA na ezoigij AE pkn 

uta e odczuwa powszechne 

klopoty z dyscypliną pracy, że istnieje tu kz 

bór zatrudnienia. Na wcześniejsze > 
bury odeszło wielu świetnych fachowców z któ- 
rych każdy potrafił zrobić tyle, co dwóch, trzech 
mowych. Ludzie odchodzą, gdyż byle zakładzik 
płaci więcej. W tej sytuacji Huta zatrudnia do- 
abłownie każdego, co nie sprzyja utrzymaniu dys- 


płacowych. Na kilku wydziałach sprawdza 
różne warianty systemu motywacyjnego. W naja 
bliższym czasie wejdzie w życie ROWY zystem 


płac. 

Mówi $ow. Miniur: — Niezależnie od tego trze. 
ba wreszcie dowiedzieć się, ilu i gdzie brakuje 
Budzi. Brak ludzi to dla wielu dobra osłona na 


wypadek, gdy produkcja nie rośnie, Są wydziały, 


ma których a pewnością żadzi bralraje i są taa 

ma których jest nadmiar. Chodzi © sine 

wreszcie uporządkować gospodarkę zasobam 
ludzi. To bia- 

ey, a nie tylko biadolić, że nię ma 

dolenie jest jednym ze stereotypów. 

Nie jedynym, zdaniem tow. Minlura — std 
Mwości zarobienia są dziś praktycznie nIeogr 
miczone, ale dla pracownika motywacją so 
%o, że będzie miał co kupić w sklepach. 
ludzie przyjdą pracować także w wolne soboty. 
Nie przychodzą, bo nie ma co kupić, a nie ma 
60 kupić, bo nie przychodzą. To jest ogromna 
bariera w świadomości. Utrwalony przez lata 
stereotyp, że pracuje się mie dla siebie, lecz - 
2 to przeł ć? | 

= przełamywa 

— Ostatnie lata były kursem przyspieszonego 
szkolenia. Na temat naszej sytuacji, uwarunko= 
wań, istoty socjalizmu społeczeństwo dowiedziało 
się więcej niż przez kilkadziesiąt lat. Niepokoć 
jednak, że jest to wiedza powierzchowna. So- 
cjalizm utożsamia się u nas tylko z równym po- 
działem dóbr, a nie z ich wytwarzaniem. Do- 


strzegam jednak w społeczeństwie bardzo dużą 


podatność na zmiany, choć ludzie nie zawsze 


uświadamiają sobie jakich chcieliby zmian. Ludzi. 


można wciągnąć go działania tworząc odpowied- 
nie mechanizzny, walcząc z zachęwąwczością: 

— Gdzie ją przede wszystkim widzicie? 

— Można mówić © zachowawczości u ezęści 
kadry. Jest tu bardzo mocna tendencja do. trzy 


PA. STANISŁAW aAwiuRsaą 
mania się przyzwy czaje do 
asa i działania. Naja" ormy 

10zĘ w nieprzygotowaniu kadr 
kich „zmian, jakie w easily oiaą 


— Nie jestem zwel l zamykania parte 
w gorsecie przepisów. T jaz 
jztem też zwolennikiem iezy, ła partią m daio 

wyłącznie Przez swoich członków, To również 


powinni b ! 
"oamaczac zmieszanie h 
I wykonawcze w zakładzie Procesy decyzyjne 
dencji obserwuję. Dyre 


swangardą bez a px So dięaji irować, eg 
cą, ST sensie powiz jazd ma isc 

— Na ile jesteśmy? 
aością Ble mj OT, "4 tiałat w Bucię Z pow. 
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Ogenża się, be 08 puoc. cadnych 


właściwie wypałnia swe powinności 
a niektórzy sorawują swe ebowiązki 
nie pierwszą już kadencję, Taki, ma 
przykład Anteni Jawerski s Tytma- 
nowej długie lata wojuje e zaspo- 
kojenie różnych potrzeb mieszkań- 
ców tej wsi i uzbierał ich pokaźny 


rejestr. Ale nie zraża się niepowo- 


dzeniami, jest uparty i nikoma mie 


popuści jeśli trzeba upomnieć się 


e społeczny interes. Wygrał nie jed- 


ną już trudną batalię e różne ogól- 
nowiejskie inwestycje, ostatnią e 


"most jezdno-piestży na Dunajcu, łą- 


czący dzielnicę Tylmanowej-Zawo- 
dzie „ze światem”. Most wartości 
ekołe 25 mln sł jest już w budowie 


Samorządności uczy życie 


SEMAMIN RARASYMIUK 


cezogowych | m 
mych pasz W warunkach górskich 
gospodzrować e wiele trudniej, ko- 
RiGCZDE są Większe nit gdzie indziej, 
nakłady wysiłku fizycznego i środ- 
ków, zwłaszcza że brak specjali- 
stycznej snechanizacji prace. A ileż 


 wudności sprawia sprzęt i transport 


płodów | produktów rolnych oraz 
średków de produkcjii Te wszystkie 
specyficzne exzymniką muszą być bra- 
nę pod uwagę przy planowaniu, przy 
ustalaniu kierunków rozwoju gospo- 
darczego gminy. 

— Dlatego tak wielką wagę przy- 
kładamy do budowy dróg lokalnych, 
których mamy aż 77 km, mostków, 
ajarzmiania rwących potoków — pe- 


Tylaanowej, przekaźnik eiewizyj- 
my, realizuje się przy pomocy lud- 
mości kilka innych, drobniejszych 
ale równie ważnych inwestycji... 

80—85 proc. wniosków  ludneści 
jest załatwianych lub realizowanych 
zgodnie s życzeniem ich autorów, 
ehoć często w wydłużonych termi- 
nach. Wszystkie są skrzętnie rejezt- 
rowane i raz na kwartał analizowa- 
ma przez prezydium rady. O sposo- 
bech załatwienia powiadamia się na 
zebraniach wiejskich, zpotkaniach 2 
wyborcami lub pisemnie. 

Dużego znaczenia nabiera wspóź- 
działanie rady i władz gminnych 
z innymi jednostkami i organizacja. 


mai, które kierują się wdrożoną przez 


Gminny Ośrodek Kuliury w Ochotmicy jest rzeczywistym centrum życia społeczno-kwituralnego ws, 


| ma 40-1ecie Polski Laadowej będzie 
przekazany do użytku, Nie będzie ta 
bymajmniej jubileuszowy preremt. 
Jaworski ma mir wśród mieszkań- 
ców, xaskarbiony długą pracą w re- 
śzie, więc zmobilizował ieh do zxpeo- 
lacznej pomocy w budowia. Swą ce- 
giełką dołożył również krakowski 
„Mostostał”, dając przykład włażcó- 
wie pojętego patronatą  rakładw 
przemysłowego nad wsią |! robotnó- 
cao-chłopskiego bBojusru. Jego ślą- 
den. podążyła Kopalnia im. | Maja 
s Wodzisławia, Hutnicze Przedsię- 
biarstwe Remontowo-Budowiane « 
Krakowa, Kopalnia  „Borynia” a 
Jastrzębia Zdroju i inne, które pe- 
magają w budowie kitku szkół, ich 
módernizącjach,  wyposażaniu w 
sprięj, w zamiana za Udostępnienie 
ich gal w okresie wakacji na kolonię 
dla dzieci pracowników. 

Rada zajmuje się również tnnymń 
najbardziej żywotnymi problemami 
rozwoju gminy, której charakter go- 

rczy wyznacza jednak rolnie- 
two. Chociaż 60 proc. jej powierz- 
chmi zajmują lasy, toe jednak jest 
także 5,5 tys. ha użytków rolnych, 
w tym 25 tys. ha gruntów ornych, 
uprawianych przez 1180 właścicieli 
S.eje się przeciętnie 1,3 tys. ha zbóż 
na górskich zboczach ale warunki 
naturame sprzyjają specjalizacji w 
hodowli, przede wszystkim bydła 
| owiec, których obsada na 100 ha 
wynosi obecnie odpowiednio 71 I 33 
szt. Ostatni apis wykazał spadek po- 
głowia, spowodowany nieurodza je 


wiada naczelnik gminy Kazimiera 
Kosopka. — W uh. roku, gdy kraj 
dotknięty był suszą, my mieliśmy 
powódź, która wyrządziła straty 
waritośi 0 min xł. Jeszcze terar 
usuwamy szkody. Na posiedzeniach 
Prezydium '| sesjach rady przedsta- 
wia pod dyskusję również inne 
sprawy gospodarcze gminy. Wszak 
dę rady należy głos decydujący, 
a uchwalona w tym roku przez Sejm 
ustawa e zystemie rad narodowych 
1 samorządzie terytorialnym, która 
wejdzie w życie od 1 lipca 1984 roku, 
jeszcze rorszerza uprawnienia. ZA- 
stanawiamy się na przykład, jak po- 
większyć hodowię, w szczególności 
owiec na najwyżej położonych ha- 
lach W 1982 roku zagospodarowa- 
liśmy jedną halę, inne przystosowują 
de wypasu sami rolnicy. Ale jest 


(jeszcze spore enklaw, zarośniętych 


dziko, które można i trzeba wyko- 
rzystać. Następna sprawa: jak przy 

materiałów, zwłaszcza ścien- 
nych i wykończeniowych, pchnąć 
naprzód budownictwo wiejskie. W 
ej chwili na terenie gminy stoi 220 
budynków w stanie surowym, które 
nie wiadome kiedy zostaną oddana, 
a nadal wydajemy co roku %6 ze- 
zwoleń na nowe budowy. W centrum 
naszej uwagi są czyny społeczna 
— ich wartość w latach 1970—80 
wyniosła — bagatela — około 50 mln 
sł. Przekazany rostał ostatnio Gemim- 
ny Ośrodek Zdrowia z 4 gabinetami 
lekarskimi i 2 mieszkaniami, w ba- 
dowie jest arkoła na Zawodziu w 


Z Google 


reformę gospodarczą zasadą trzech 
„S”. Weszły też w życie: ustawa 
o samorządzie wiejskim i nowe pra- 
wo spółdzielcze, rozszerzające same- 
dzielność GS, kółek i innych orga- 
nizacji rolniczych. W Ochotnicy 1 
chyba również w wielu innych gmi- 
nach kraju, tak się składa, że wielu 
tych samych ludzi działa aktywnie 
w kilku z tych spółdzielczych samo- 
rządów a także w radzie. W Gmin- 
nym Związku Kółek i Organizacji 
Rolmiozych, który niedawno ostał 
zarejestrowany jest 5 członków 
GRN, w Radzie Nadzorczej GS w 
Łącku, której filia obsługuje ochot- 
nicką gminę — czterech. Nię ma 
jeszcze gotowych recept ani wypra- 
cowanych metod porozumiewania się 
rady narodowej z innymi samorzą- 
dami Model współpracy musi być 
inny niż w przeszłości, oparty nie ma 
zasadzie podległości czy rozkazywa- 
nia ale partnerstwa, wzajemnego 
zrozumienia, poszanowania praw, 
niepodważania samodzielności i sa- 
morządności stron. 

— W Ochotnicy władze polityce- 
no-administracyjne, samorządy i or- 
ganizacje społeczne zdobyły sobie 
autentyczne poparcie i autorytet 
wśród mieszkańców — potwierdził 
dubrze znający tutejsze problemy 
| panującą atmosferę wicewojewoda 
mowosądecki Zbigniew Barylak, — 
To gmina ludzi nie rozpolitykowa- 
nych ale pracowitych, w której de- 
cydującą rolę odgrywa i mobiliruje 
dę czynów lokalny patriotyzm. 
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Korzystajmy 


z doświadczeń 


weteranów | 
Nie ma chyba iustanchi, w której - 
przy zespolach problemowych nie 


działaliby bylś członkowie PPR czy 
PPS. Stwierdzić jednak należy obie- 
kływnie, że bogate doświadczenie 
tych towarzyszy mie jest częsio w 
pełni wykorzystywane. Wielu wete- 
raaów ruchu robośniczego, zwłaszcza 
pe przejściu na emeryturę, znęjduje 
się jakby na boku życia. partyjnego. 
Sklada się na to kilka przyczyn: luś- 
wy staje się związek s byłym zakla- 
dem pracy, POP czy nawet instan- 
ają. Często dochodzi do zderzenia 
poglądów „starych” i młodych ezłon- 
ków partii, a przecież mie zawsze 
młodzi mają rację i chcą ją przyznać 
dardziej - doświadczonym  towarzy- 
som, których w POP jest mniej- 
szość. Wreszcie trzeci obiektywny 
czynnik — wiek i stan zdrowia mie 
pozwala wielu byłym działaczom 
PPR i PPS ma aktywnę działal- 
ność. 

Wspomniany problem  sygnakzo- 
wany był w Komitecie Gminnym 


PZPR w Czernkowie (woj. pilskie) . 


już w 1976 r. Proponowano włedy 
wtworzenie Partyjnego Klubu Wete- 


rana, jednak propozycja została zre- 
na dopiero w 1982 roku. 30 
kwietwia tego roku podczas spotka- 
nóa Zgzekutywy KG PZPR ze sta- 
rymi działaczami z okazji majotwege 
święta, działacze e powołali Klub 
Weterąnów Ruchu Robotniczego. Je- 
go celem jest m.in.: utrwalanie w 
świadomości społecznej dorobku 
Polski Ludowej, umacnianie tradycji 
rewolucyjnego ruchu robotniczego; 
zbieranie, eksponowanie pamiętek i 
dokumentów z okresu walki © włe- 
dzę ludu; gromadzenie i publikowa- 
me wsponinień; spotkania z młodzie- 
żą, które stanowią prawdziwe lekcje 
wychowania obywatelskiego, gdyż 
prelegeniami są ci, którzy tworzyli 
historię Polski Ludowej; pełna ©0- 
rieniacją w warunkach i sytuacj 
życiowej członków klubu i mwiesie- 
nie wzajemnej pomocy; starania © 
przywrócenie należnej rangi isza- 
cunku ludziom w przeszłości nie- 
rzadko zapomnianym, tym bardziej, 
że coraz częściej ze względu na 
wiek ti nieodwracalną kolej życia 
przerzedzają się ich Szeregi. 

Klub skupia 31 członków — by- 
łych działaczy PPR t PPS, którzy 
wstąpili do niego na zasadzie dobro- 
wolności. W okresie od powstania do 
końca 1983 r. odbylo się 8 spotkań 
członków z okazji różnych świąt, 
a ostatnio wspólne plenum KG 
PZPR i Klubu Partyjnego Weterana 
1 okazji kolejnej rocznicy zjednocze- 
ma polskiego ruchu robotniczego. Te 
wroczyste spotkania cechowała s3er- 
deczna atmosfera. Odżywały na nich 
«spomnienia, dostarczając  wieza- 
pomnianych wrażeń. 


Be Klubu obradował! w wy- 
'Enionym okresie 24 razy, « jego 
elłonkowie stali się autorami wielu 
sennych inicjatyw. Wymienić te 
można takie, jak rządzenie „Kącika 
pamięci” w gmachu Komitetu, po- 
ieb POP przy Klubie oreż koła 

PR, aalnicjowanie dobrowolnej 


a 


zbiórki na szpital — Pomautk „Mot 
Polki, sorganisowanie spotkań «8 


dytymi żomierzami 1 Armil — 


asłonkami Gmianege Koła ZBoWiD 
$ s młodzieżą, | 
Ha posiedzeniu Zgzekwtywy KO 
przewodnóczący złożył informację 2 
działalności Klubu i jego Zarządu. 
Egzekutywa bardzo wysoko oceniła 


pracę weteranów, podobnie jak pre- 


sydium referatu 4/: Qrialaczy ruchu 
robośmiczego KM PZPR w Pila 
które oebradowale w Czaernkowie m6 
wyjazdowym posiedzeniu. Ta 000%4 
sobowiąruje — wiordzł wtedy 
przewodniczący Klubu tow. Zd Po- 
sieczek. — Będziemy marak się dalej 
wykorzystywać nasze  dlugolctnie 
doświadczenia | gprzekacywać milo- 
dym towerzymom. | 
JANUSZ WOJCIESZAK 
I oskrotars KG PZPR 
Cnssakowie 


Sprawy 
dnia 
codziennego 


W jednym z ociatnich uwmeorów 
„Zycie Partt" (x du. 16 lutego br.) 
zamieściliiście mna ostażniej stronie 
(okladka) smau liczebny mlłonków 
partńi w poszczególnych wojewóda- 
łeoach. Jest te ietełny matoria) go- 


glądowy dla uwaa 
nych. Osobiście bardzo żałuję, że nie 


podaliście również stanu szaetrudnie- 
wia w przedsiębiorstwach uspołecz- 
miowych rez liczby mieszkańców 
danego województwa. Dane te mog- 
łyby posłużyć do wyciągnięcia sze- 
regu wniosków do działalności par- 
tyfnej. 

Jeżek już postanowiłem de Wam 
napisać, chciałbym wyrazić podzię- 
kowanie za Wasz trud w redagowa- 
miu i kierowaniu pismem, które jest 
bardzo poczytne w gronie działaczy 
partii 1 potrzebne w naszej pracy. 
Chciałbym również wyrazić swoje 
życzenie, aby „Życie Partii” było 
jeszcze bliżej życia codziennego par- 
bii, jej organizacji podstawowych, - 
gdzie to życie się rodzi. 

Zamieszczajcie więcej materiałów 
z zakresu: jak należy rozwiązywać 
trudne sprawy dnia codziennego np. 
dotyczące realizacji planów produk- 
cji, programów racjonalnego gospo- 
darowania, polityki plae w przedsię- 
biorstwach, FAZ, budownictwa 
mieszkaniowego dla robotników — 
w aspekcie upowszechniania do- 
brych doświadczeń. Jak sobie s tym 
radzą inne organizacje  pertyjne 
w przedsiębiorstwach. 

Moje zainteresowanie wymike z 
tego, że jestem członkiem Komitetu 
zakładowego w  przedsiębioredwie 


produkcyjnym w resorcie MON. 
Łączę pozdrowienia. 


EUGENIUSZ KUŚSMIERZ 
Warosawa 


„ułdey Morutowicza. 


dłutej nie zwiekać. 


"A 


na łamach prasy partyjnej 


Wincenty Chełchowski w obszernym astykuie, mimiewczonym na lamach 
„iłazety Olsztyńskiej”, omów problem Polach Między sadami uarożow ymń 


a admińlstrac ją. . SEE 2: 


awowanię władzy w. teceniQ,  eŻjonowenia ierenowyeh organów od- 
R nagiee: nainietwacji państwowej. 


Samorządność 1 sarmmośzielność t6r9- 
kowej nainistracfi oceniana 


sf 


miąjsca ma 
Gobuae pracującą edraónietcację, a bt cdetnwicteić > pchszt EE 
Ryt jęta rada na. mają wpływ na fankejonowanie 
a... zrowwydtt e alezdajne ós prek- stalanach - 
ego uczeczywistniania swośch za- Wydaje się, te Rade Ministrów, 
Zarówue ozynnik przedstawicielati, pz iereców Ra 12 
jak 1 edminiewacyjny | trtabscwęc aj nainietraeji państwowej, dostosowu- 
sewięksaenia taktyeznych jąe swukturę ergoninacyjną w 
= Nowa ustawa stwarze ówós mat "46 wymogów ustawy © Żystemie rad 
bueści w tym aakresio. 5 narodowych | samorządu terytoria!- 
Duże jezacne należeć będzie od atwogz maegłliwy 
pszegiszów wykonawezych do uwsia- baróuiej cłastycznege ża kastałłowa- 
prawe buśń- mię w należności eg wŚdaiEEWY BYSK 
poetweco lokalnych (..* 


łamiowa, mk zs Miowieie, ce przyznają sami nałodaże- 
! ykonywanie planów ak zpicanzcncozi władz 1 umi 
nadcieł, tę młodzieżowe bu- 


tax zwanych plornab, wśród stała 
cej fat zabudowy. Przy ich a 
waenśu wykorzysta się twadycy m 
budowiene (..) Wytypowane 
potencjalnych placów badowy 
w Lesznie, ale choć już ponać rok 
trwają starania e rozpoczęcie rebót, 
miewiele na razie z tego wychodzi (..) 
Są jeszcze przymiarki de prac na 
I te wszystko. 


Gazeta 
PRON W GMINIE 


© przykładach ofiarnej | pożytecznej Gziałalności PRON na ws tnf 
Że na łamach „Gazety Lubuskiej” Stanisław Fertliński. Kiwi 


Pierwszego września 1984 p. dzieci na 
dy Gminnej PRON w Bobrowicach. ssa kgy KAREN 

Dyrektor Zespołu Elektrowni Wod- 
Bych „Dychów' inż. Teodor Sxule 
zaproponował, aby z badową szk oły 


De Dychowa zyjechał k 
Hearyk Baturo. By milę zdziwiony 
i zaskoczony tym, co zobaczył. Dzia- 
łaczom miejscowej Rady PRON oś - 
wiadczył: Kuratorium pomoże wam 
odd oośa ida ni Mnansowo w wyposażeniu szkoły, 
wowe. Bixtujmy własnymi - sdłanań. : 
leż NiRaóW Me: Jak nama tak dobrze idzie w 


Toe było wczesną wiosną ub. reku. zmia 
W maju uroczyście wmurowane ze w wżęe BRUKA OE 1 żó 
erekcyjny na miejscu przyszłej bu- 
dowy. Projekt szkoły typu pawilo- 
nowego opracowali społecznie inty- 
aierowie z Kiektrowni: inż. Krzyyz- 
$of£ Fleszar | inż. Tadeusz Miecho- 


wies (...) Jesienią budynek byt 
: budy 


jdzie to też we wrześniu 1864 r 
<a gotowy na przyjęcie dzieci. 


stkie obiekty kultury w gmi 
wyremontowane 1  2nowiae ) 
Przex ostatnie 3-3 lata złobłone tu 
więcej niż w poprzednich 30...” 


qtrz. 
ehowie x nadejściem roku szkolnego 
skończy się koszmar nauki aa 3 
zmiany w niewyobrażalnej eiasnoeie. 


d 


2] 


sbugj 


27.1. 


cją społeczno-polityczną w środowiskach 
pracowniczych, przestrzeganiera 

praworządności, wdra 
pobieganiu 1 
łecznej. Ob 


uczestniczyt członek BP, 30- 24. IL. — I BOKDEŁATZ KC, premier Wej- 

sekretarz KC Mirosław Milewski, W krętarz KC Mirosław Milewski. > ciech Jaruzelski przyjął członka 
obradach wzźęfi ko aa; aekretacze KC: KW w Bydg s = wiza ad KC KP Kuby, wicepremiera, a> 
oztoneła BP Józeł yrok i zastępca RER osuczy ebrado stra spraw NZ. Ramirę e- 
żłonca BP Wiodzimiocz M zyszczak. zadaniami w tampanii wyborczej do rad sa Niónenieza. W spotkaniu wzięli «- 
; narodowych. W Obradach uczestnłczyt dział: członek BP, sekretarz eż ee 
29 II. 7 Zakończyła pobyt w *_ Polaco sekretarz KC Henryk Bednarski, " Milewski 1 zastępca członka BP. 

«10 grupa dziennikarzy radziockich, Kw w Sieradzu obradował nad rea- „ minigtec spraw okol śą ze: 
pią y każ jo się PD Ao a W lisecją wohwały. konferencji wojewóda- aw Kiszczak, 
1 sekretarz KIL Tadeusz Czochówiem kiej. , - 25 Al. <. Zastgpca kierownika Wydsie- 
eckrotarz KC Waldemar $wirgoń. BP 


tw, poświęcona 


pa 


panń wydore 
naratzie 
BP, © 


— Komisja Prawa i sa udaak: 
ności KĆ obradowała nad sytua- 


prawa | 
żaniem ustaw o ze” 


— Odbyła się narada redalte= 
rów naczelnych prasy, redia. % 
przygotowaniom do Kre- 
Delegatów 1 


iczyt 
sokcetaz KC saa Główczyk. 
KC Wakiomar 


ZML owa 
a w" $wirgoń spośkał się Z -WwcozESŁNI- 
ami konfocenofi 
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SMAR 1 
sis, 
iire- 
bał, 

Sne- 
zyc 
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osła w 
ocłaa, 

prze- 
a wskt. 


e: 
zał 
"e 


ebra- 
e wy” 
8 pre- 
iaców= 
yw ad sł 
z Po 


1dności 
Ochre- 
ej NE 
drowia 
wadziła 


go ak- 
święce- 
. Obre- 
aldemaaz 


k wnięł 
udowa 
venej w 


k naukowej ag Atea 
t egoojsiina” w Waszecie, wę. r” 
ostyŃsKiza, 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
EEEE EDO 
— Członek BP KC Albła Siwak 


20.11. epołkał się z aktywem party 
no-robotniczy m woomesę w woj, wap 
SZEWEKIOA. 


— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
c. udział w epotkaniu delegatów na 
DK Zjazd a wol. bydgoskiego. 


- Komitet Lóduki obradował nad g6ó- 
wnymń problemami pracy partyjnej w 
nowej kadencji. Obrady prowadził ezże- 
noe BP KC, I sekretarz KŁ Tadeum 
Cnechowicr. ż 

—KW w Siedlcach obradował nad Rs 
Ganieemń wynikającymi s uchwał konże- 


sencji wojewódzkiej. 

22. AL Z — Członkim BP KĘ Zofia Grzyb 
wzięła udział w epotkaniu dole- 
na [X Zjazd z woj. radomskiego. 
— = w Piotrkowie Trybunalskima ob 
saGował nad rałatwianiemm skarg | listów 
obyważełi. W obradach uczestniczył czło- 

ack BP KC Albina Siwak. 
—KW w Przemyśla obradował nad 


podnoszeniem skuteczności pracy Dee 
tyśnej. 


23 Il. — Całonek BP pop gą 
« KW Mariana Wośn Mo 
duiaż w epotkaniu delegatów „= je_4 


zjami « woj. warzawikiegeo. 4 


— KW w Nowym Sączu obradował nad 
sołą organizacji opołeoznych w kuatał 
wweniu warunków życia ludności. 

KW we Wrocławia 
reałtsacją uchwały kom terenegi wojwwó” 
asktej. 

—KW PZPR | WK ZSŁ w Lubliaie 
cvradowały nad realizacją uchwały XI 
Plemqma KC I NK. W obradach uozestał- 
szyłł1 sakretarz KC Zbigniew kętczalsiz 
1 sekretarz NK Jerzy Grzybczak, 


24. AL. — gekcatarz KC Waldemac $wtite- 

goń wziął udział w apotcanm 
- przedetawicieli środowisa naukowych, 
*wórczych, kulturaino-oświatowych i za- 
kładów pracy w Toruniu. 


27. i. — Członek BP KC Albina Stwsk 

wziął udział w sedramńu POP 
w Zakładach Biektronicznych „Unitre- 
"Ware" w Warszawie. , 

KW w Bielsku-Białej | Opołu obra- 
dowały nad nresizacją uchwał konie 
rencji wojewódzikich. | 

—KW w Zamościa obradował nod 
sprewaci młodzieży. W obradach ucze- 
atniczył sekretarz KC Wakiemar Świo- 
ESR 


— gekretarz KC Zbigniew Michałek 
wziął widział w spotkaniu aktywu Fede- 
racji ZE Pracowników  Roinictwa W 
emardzewicach w wej. płotrkowskim, 


28.1 — KW w Toruniu obradował 

alle mad umacnianiem POP. 

29 4. — oka BP KC Albla Siwak 
stę u aktywewm pactyj- 

nym FSO w 3 Warmcwie. 

— KW w Katowicach obradował nad 
sadaniami w dziedzinie poprawy we- 
runków pracy załóg. W obradach ucze- 
stniczyt ezłonek BP KC Jerzy Romanik. 

— KW w Koninie, Łoraży, Skieraiewt- 
cach, Tarnowie, Wałbruycha | Wieociawikau 


okradowałty nad nrosilzacją uchwał sonm- 
Sorene$gi wożewódzkicia, 


4 „A. 


<drowia w Grójcu w 


obrał 


potóę KC Waldemac Świrgoń wzięli udrliał 
w rospoczęciu I ogólnopolskiego uczek- 


cenoji wojewódzkiej. 
zastępca człomńką BP KC, I sekretacz KW 
e" Bejger, a wziął w nich udział 


obradował aań_ 


so 4akiai BP KC Zofia arzyb 
po tkała zę" s aktywóm służby - 
wej. radomskim. 


— KW w Białymstoka obradował nad 
efestywności pr ydirej ca 


— Członek KC, APR A ! 
"KL Tadóisz RZY | Akopztai | 


ego ecojnicu humanistycznego w 


— Kw w Gdańska obradówał 
nad realizacją uchwały komnfe- 
Obrady. prowadził 


16 marca 


104% rokm 40 lat temu, I Kospus 
Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR 
przeakształoony został w porozaumie- 
niu z rządem cradzieckm w 1 Am 
mię Wojska Polskiego. - Dowódcą 
1 AWP został gen. Zygmamt Ber- 
Ńng. Armia liczyła w lipcu 1944 a. 


olooże 100 tys. żołnierzy. 


zaręba i człońeść KC, I 
w Zadelonef Górze Jerzy . pojedz 90% 
kali się £ I PCA: kierownica 
działu Zgranicznejgo KC 
taclem Polauco. 


bański 
„Abdelł 
Się z członkiem BP, 
„Józetom Czyrkiem. 


gierską Armię 


« 


oezioneu BP, sekretarz KC Mirosław ozć 
wwski. 


WSPÓLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
POZ AW EDOZZEOOCEETZEGZZE RY 


a w. zagranicznega KC Tadeusz 
sekretaru KW 


wy- 
> KP Kuby Ra- 


pobyć w zp.» 

sekretarz 

Partii "Komunlatyczńeg Nadia ; 

amad. W czasie pobybdu au 
Geek retaczeca 


zakoków: 
« członek BP, 


. - 


ejonalizację. przemysłu, banków 1 
ziemi obszamniczej, utworzył Wę- 
Czerwoną (w jej 
szeregach walczył batalion polski). 
Węgierska Republika Rad w wyni- 
ku zbrojnej interwencji wojsk fran- 
cuskich. angielskich, rumuńskich t 
czechostowackich oraz wewnęlrz- 
nych sił kontrrewolucyjnych, mime 
bohaterskiego oporu, przetrwała tył 
ko de l sierpnia 1919 r. 


23 marca 


1939 roku cząd hitlerowskich Nie- 
mieę oficjalnie zażądał zgody Pol- 
ski na przyłączenie Wolmego Miasta 
Gdańską do Rzeszy i na budowę 
eksterytorialnej autostrady prue 
Pomorzę do Prus Wschodnich. 


* 


W mascu 1049 r. ukagał stę 


pierw 
szy numer orzam KC PZPR „ży 
eże Partił”. 


40-lecie PRL. 


Konkurs na wspomnienia 
działaczy partyjnych 


Dła usaczenia dM-ioola PRZ. Rada 
Bwiąztcu zawodowego Pracowników 
PZPR wepólnie s Reteratema da. Działa 
cay Ruchu Robotniczego KC PZPR | 
lnstytutesa Ruchu Robotniczego Wyż- 
szej Szkoły Nauk Społecznych pfzy KE 
PHPR ogłaszają konkurs RA WsgpoOwW 
nienia związane s 40-locioma PRL. 

De udziału w konkursie pragniemy 
saprosić społecznych działaczy parti, 
emerytów 1 rencistów PZPR Oraz wszy- 
stkieh pracowników instancji i instytu- 
efa partyjnych w catym kraju. Zależy 
neu szczególnie na wspomnieniach tych 
towarzyszy, którzy swoję działalność 
partyjaą rozpoczynali w latach narodzia 
Polski Ludowej, ale ważne ież będą 
relacje 6 osobistym udziale w dalszych 
etapach jej rozwoju, w umacniania 
państwowości polskiej, rozbudowie po- 
tencjała społaczno-gospodarczego, krze- 
wienia bieałów państwa socjaliatyczne- 
go 1 przezwyciężaniu trudności swiąze- 
Rych x realizacją tych eelów. 

Każda refleksja ma temat minionych 
dziejów ziemi ojczystej | budzi tworcxzę- 
cysh najnowszą historię Polstń kędzie 
eennyua Śródłerm de przysałych badań 
historycznych, będzie utrwalać pososta- 
wdcny liań zaangażowania | otiarności 
hóń pacth. 

Formy wypowiedai uczestników kom- 
kursu mogą być wieolorakie Mogą w 
kgóź wupotanienia, pamiętnika, Pelaeją 


dzienniki, netatki z konkretnych wyśe- 
szeń, Mogą te być takte spostrzeżenia 
ególne o %-1echu PRL. 
" W ocenacha zwracać będziemy wwagę 
na autentyzm wypowiedzi. Zakłada się, 
te najciekawsze prace będą wyróżnie 
ae L nagrodzone oraz opublikowane. 
Konkurs wać będzie śe W czozWA 
1906 veku. Objętość prae (w maszynogi- 
de lub ezytelnyra rękopisie nie powia- 
na przekraczać 0 strom, 

„prace należy opatrzeć godłen (pe 
Gonimenx autora oraz dołączyć saAM- 


kniętą kopertę oznaczoną tym samym - 


godłem (pseudonimem), zawierającą we- 
wnątra dane personalne, oraz adres 24%- 
ora. 


Jury bonkursu dokona oceny prae w 
okresie $ miesięcy od upływu terminu ich 
aadesłania. 


przewiduje się następujące Ried 


I nagroda m 38 ty £ 
świe M nagrody — pa m wu Ń 
MH nagroda m 30 tyc M 
oraz 16 nagród — po © tys. © 


Jucy kenioursu zastrzega sobie prawo 
maege podziału nagród. | 

Prace konkursowe w lioźci R cgzem- 
pilarzy nalety nadesłać w terminie śe 
30 czerwca 100% r. na adres: Rada Zwiąs- 
pa Zawodowege Pracowników PZPR 
rap Warszawę, ui. Nowy Świat 6/8 

$ dopiskiem ma kopercie „IKonkuss RA 
-1eole PRI" 


Uerownik; 


| 


FrEŹ 


SEBWTZ  PFzzadky  Ż5%3%4 


wzm. 
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; e: 


wybrani 
sekretarze KW 
- BYDGOSZCZ 


RYSZARD ZAWISZRWSKI, m. 141.406 
W Terespolu, woj. bydgoskie. 


PZBM w . 


w Bydgoszczy. 1971—19746 r, — ) 
KW PZPR w Bydgoszczy. 107/6—1870 -— 
sastępca kierownika Wydziału 

dy KW PZPR w Bydgoszczy. 1079—108 r. 


ałuchacz Studiów 
KC KPZR w Moskwie, 1981 — 


ANS y 
z-ca Kierownica WOKI w Bydgoszczy. 
1061-—1003 r. — kierownik WORKI w Mydge- 
osczy. 

W grudniu 1963 r. wybrany Bolkreiavzem 
KW PZPR w Bydgoszczy. 


CHEŁM 


"FTUWAN OMRIRNIK, ur. M.VIR.10B A 
w Tezewie, wej. gdańskih. 


Peehodzenie społeczne 
by troje? jay WYŻSZG, NA 


hstytra. 
oezyciei w Zespole Szkół Badowia 
w Chelmie. )%5—1990 e. sekretarz 
doś w Pig e. 
metodyk w Zespole Szkół 
w Chełmie. 1891-1982 z. klerownik im- 
Sernatu w fyżieihyt aż tal dakłobzie Wy 
€bo w e. 1008-1008 NY. 


wawezywa 
ciel Zespole Szkół Mechanien- 
ze RRfiecnrb w Chełmie. 


W lut 1066 r. any oskretarzem 
kw PZPR w Ciebałnć 

JÓOZEP SOLAK, ue, 1.1.1060 5 w Nu- 
Ge, wej. ehełmSsNiEe. 

Pochodzenie społeczne ahłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członsk 
rtii od 1903 r. 1M1—108 s. stażysta w 
entrań Nasiennej w Piszu, 1073 r. re- 
Serent w Wydriale Mandlu Prezydium 
MRN w Chełmie, 1903-1973 r. sekretarz 
biura w Urzędzie Gminy w Loetniowi- 
each. 1076—1964. starszy fnypektor, za- 
siępca kierownika, kierownik Wydziału 
Ekonomicznego KW PZPR w Chełmie. 
W lutyca 1866 r. wybrany sekreterzom 
KW PZPR w Chełmie. | 


STEYAN ŁYCZAK, wr. 0.X.100 3. w 
Tarnawie, wej. chełmakie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyłtsze, mauczyciel. Całenek 


podstawowej w Sobieskiej Woli. 
1955—19%1 r. zasadnicza słutha wojsko- 
wa. 1857—1861 r. nauczyciel, kierownik 
takoły podstawowej w Łopienniku Dol- 
dym. 1961—1901 r. zastępca inspektora, IR- 
spektor w Wydziale Oświaty PPRN w 
Krasnymstawie, 1971 sekretarz PPRN w 
Krasnymstawie, 1Y911—1976 r. eekretarz KP 
NE m pc Tasnymatawie. 1976 —1981 r. 
own ydziału Organiracyjnego KW 
PZPR w Chełmie. 1082—1964 r. kierownik 
ROPP w Krasnymstawie. 
W lutym 1986 r. 
KW PZPR w Chełmie. 


GORZÓW WLKP. 


J07EP PRZEKWAS, ur. 11.131.10066 5. 
w Krotoszynie, woj kaliskie, 


Pochodzenie społeczne chł kie, w 
Kształcenie wyższe, dr nauk techniczioch. 
mol GE partii od 191 s. 1988 r. tech 
Pr OB w Fabryce Maszyn | Urządzeń dla 
ggg 09 U Spożywczego we Wronkach, 
OBrÓWE technolog w Przedsiębiorstwie 

ki Metali w Goleniowie. 1%69—1%0 


- 


r nauczyciel zasadniczej Szk. Zzawo- 
3 ej w Goleniowie. 0 o” r. nau- 
zyciel Zespołu Szkół Zawodowych w 


łetor Oświaty | Wychowania dzie 
kurizódzkim " Ś 1501 196 m 
Oświaty I Wych ta ; 
+ „„ojewódzkim w Golovie Lisie, 
yemilu 1004 r. wybrany sekretarzem 

KW PZPR w Gorzowie Wtkp. 


wybrany ackretarzerm 


PIOTR MACKIRWICZ, us, ILVI. 1000 a. 
w Merodyszyczach (ZSRR). 
Wwy 


partii oeć 1000 z. 1000—1927 2. nauczyciel 
w Technikum Kkonomieznyca w Gorxo- 
- wie WTIkp., 1007—10069 2. kierownik dzie- 
be Ex ganizacyjnego w Xa- 
uła dach aemysłu Jedwabniczego w 
Gorzowie 1009—19%8 r. kierownik 
, u Sek | naeciałowej Gaowe 
rowanal e w rzows- 
pisssdońincji Aa 

w 


zastępca 


społeczne -—  reboltnicze 
w — wyłaze . Cie 
Z a ma 


ie stwie Matalacji Semi ch. 


1900—1968 — 
Przedatę 


ŁOMŻA 


WENRYK BIAŁO | 
rż PR BRZESKI, w. 
kącie. 


MARZE STRZALIRSKI, w. KKM A 
w otodlcneh. 


pochodzenie qpodżeczac * 
partii ość i T. 2006—10W r. ordy 
Ra (ne PZLE w Moe- 


PŁŁZ w Jastcnówce w Wojowidhim 
ułwdzie Westerynaryjaym w 
ku. )208—1206 r. kierownik Wo 

Zakładu Weterynaryjnego Oddział w 
Łomży. 


W stycaniu 16064 r. wytdrany sokrętarocma 
KW PZPR w Łomódy. ? 


JAN RYSKIEWICZ, uw. ILIX.1900 r. w 


, Qiesku (ZSRR). 


Pochodzenie zpołeczne robotnicze. wy- 
kształcenie ; 


r. emeryt. 


W myczalu 1064 r. 
oem KW PZPR w 


' OLSZTYN 


LRSZEK STANKIEWICZ, wr. 
3. w Tarnopolu (ZSRR). . 
Pochodzenie społeczne  lmieligenckie, 
Wykształcenie wyższe, dr nauk polity- 
eanych. Całonek partii od 12 r. 1%87— 
—ł006 r. mauczyciej Szkoły Podstawo- 
wej w Pilemiętach. 1063—1566 r. nauczy- 
ciei Liceum Pedagogicznego dla Wycho- 
wawczyń Przedszkol w Szczytnie. 19635 — 
—]088 Tr. nauczyciel Słudium Nauczy- 
ctelskiego w Ostródale. 19888—1YT1 r. ko- 
uaendant Komendy Chorągwi ZHP w Of- 
sztynie. 1W71—190/3 r. wykładowca WSM 
w  Olsatynie.  IYVRA—19F6 r. doktorant 
WSNS przy KC PZPR. 1V75—1868 r. 2- 
dłunkt, wicedvrektor Instytutu Nauk 
Społeczno-Politycznych w Akademk Rol- 
Technicznej w Olsztynie. 1062—1004 
r. kierownik Wydziału Nauki, Oświaty 
1 Kultury KW PZPR w ©lztynie. 
W styczniu 1804 wybrany sekretacnem 


KW PZPR w Olsztynie. 
OPOLE 
RUG ar. S%.k. 


KNTIUSZ BRUDKIEWICZ, 
XOIS r. w Czarnej, wej. kicieckie, 


Pochodzenie społeczne Wy- 
Mształcenie wyższe, matematyk. Czionek 
rtil od 1003 r. 1062—1963 r. kierownik 


ydziału Propsgandy ZW ZMS w u c 
du. 1063—1066 2, wiceprzewodniczęcy ZW 


wybreny oeekreota- 
Y. 


16.1. 1930 


. 


ZAKS5 w Opolu. 
t aghacji KW 
tor Wydztełu gy. dęąy A +. sekrejató 


w Opołu. 
ws aniu 1904 r. wybrany sekret 
raeń KW PZPR w Opolu. 3-2 
KAZIMIERZ SUCHECKI, me.  t.V6. 
291 r. w Puńnikach (ZSRE). = 
Pochodzenie społeczne oehnłopskie: y- 
keztałcenie wyżwze, administratywiske. 
Całonek od 19%4. r. 1900-1800 7. 
dyrektor Szkoły Podstawo- 


ne 
saa ję aj Prudniku, Szybowicach i Gło- 
gówku. 3008—1071 r. sekrelars KM PZPR 
w Głogówku. 1871—1975 tr. sekrelsru KP 
PZPR w Prudniku. 198—3970 r. I sek- 
KMG PZPR w Giegówku. 200— 
s. sastępce Bkierownika, kierownik 
Społeczno-Ekonorntieznego KW 
abs e Opolu. 1008—1006*7. przewośnć- 
eagcy Wojewódzkiej Kamizjij Pianowe- 
aża Uraędu 


Wojewódzkiego w Opolu. 
j r. wybrany sskTro0a- 


LE IR = 11%X.2360698 a w 
Wałczu, w gilsk:0. 
Peshedrzenie upołeczne rekoiniesa. Wy- 


bantalcenie wyłuze, excnescnizta. Cstonck 


ed 156 r. 1V6 r. w 
w pasiełu Bkonermicznege KW 
w 
Wydziału 
e. 


. M00Ł —1008 , LĄ 
Exonomiezacgo KW PŁPR w 
w 9 rezęj Pa a wyłtweony oskocołe- 
ca KW PZPR. . 
PŁÓCK 


WIESŁAW PASZKIEWICZ, w. AV. 
a w bBobrzykowie, woj. piechia 


Pochodzenie smooleczne chlopskie. 
Sostałcenie w e, intynier s 
ok 


Macha nicznego | Zasadniezej Sukoły Za-. 


wośewe w Gąbinie. 1% r. 
a cj w GZPEB „Gauzsdbut” w 

. 1000—1298 r. Gyrekitor Oddziału 
PES w Gestyninie 1900—10V a. wiece 


W styczniu 1086 r. wybreny oskreta- 
e KW PZPR w Płocku. | 


nergetyki w Katowicach. TWe— 
eownik Kiektrewmń „PoznaA”. 
?. ełektromeóchanik w Zakładach Baarge- 
tycanych OQGkręgu Fachodniege w Poea- 
neniu, 1983—1997 r. technik, mistrz mala” 
nowy w Kiektrowni „Adamów” w Tue 
ku, 1801—198. r. elektromechaniz . 
patury pomiarawej w Masowieczich 
kładach Rafineryjnych 1 Petrochemies- 
nych w Plosku. 1981—190% r. I sekretare 
RZ PZPR w „Peirochenii” w Płoeku. 
W styczniu 184 r. wybrany sekreta- 
mem KW PZPR w Płocku. OŚ YTY Zjas- 
Gu partii enionek Komitetu Centralnego 


PZPR. 


ZDZISŁAW QSIEWICZ, ne. 20.12.1068 s. 
w Błoniu, we). płockie. 

Pochodzenie społeczne rebotnieze. Wy. 
kształcenie wyższe, ekonomista ralnict- 
Wa. Czło:.ek parlili od 1968 r. 1962 r. sta- 
żyste w Zakładzie Naprawczym Mechą- 
nisacji Rolnictwa w Krośniewicach. 
1963—1964 r. zasadnicza służbą wojskowa, 
1064—1965 r. instruktor w Zakładzie Na- 

awczym Mechanizacji 

rośniewicach. 1965 —1972 r. 
sgronom w Prezydlum GRM w Nowym, 
1972—197% r, instruktor KP PZPR w Kut- 
nie. 1974—1WYTT r. I sekretarz KMG PZPR 
w Krośniewicach. 1%77—196 r. słuenaca 
WSNS przy KC PZPR. 18801904 r. star- 
szy instruktor w Wydziale Rolnyra KW 
PZPR w Płocku. 186] —1982 r. 1 sekretarz 
KMG w Krożdniewicach. 1982—1908 r. sę- 
saRE say PZPR w Kutnie. 

styczniu 1964 r. wybrany sę eta 
rzem KW PZPR w Płocku. ? z 


STANISŁAW PRZEDLACKI. wz. 4.FL. 
z. w Trzciannie, woj. płockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyżye, politolog. Członek 
partii od 1%6 r. 1954-1965 r. kierownik 
wydziału ZP ZMP w Otwocku. 1055—19537 
p partia Ja ED2 wojskowa.  1887— 

ft. Bauczyciel szkoły podstawowej w 
Keśnianach. 1958—1964 r, Dauczyciel zd 
stawowej w Białotarsku. 1864—1069 vr. 
ownik POPP KP PZPR w Geostyni- 
nie. 1670—1971 r. sekretarz KP PZPR w Ma. 
obcego cio 1971—1974 r. 
y Partyjnej przy KC KPZR 
w Moskwie. 1974—19% r. I sekretarz KP 
PZPR w Gostyninie. 1975—1984 r. kie- 
rownik Wydziału Ogólnego Kw PZPR 
w Płocku. 
W lutym 1904 r. wybreny sekT GLAT REM 


KW PZPR w Płocku, 


" Przemyślu 


Roinicws w. 
zooteciinik, - 


PRZEMYŚL 


spzabnAW JANUSKEWSKI W. 
śiu. 


r. w Przemy | 
1043 społeczne robotnicze. WY” 
int. budownictwa Ję- 

1983 r. 1962— 
Zdrowia | 
Przemyślu. 


w.M. 


dyrek” 
ego Domu Pomocy Spe 


| 
Przemyślu. 1V78—10%6 r. inzpe 
sog R deialu Kontroń 1 Instrukiażu aj 
Urzędzie Wojewódzkim w Przemy 
3070-—1979 r. ot. iospektor Wydziału KKo- 
o KW PZPR w Przemyślu. 


BOBACINGE 
PTB -—-1462 zasitępca kierownika Wydzia- 
I : e KW PZPR 


tera Państwow 


zno-itkonomicznego 
w Przemyłie. 100-108 7. kierownik kts 
5 Kxonomieanecgo KRW 


PZPR w Przemyślu. 


W myczału 1004 ). wybrezy texurote- 


KW PZPR w 


RADOM 


ADAM WOJCIECH WLODARCZYK, ua 

m8.XM.1006 1. w MaAdonału. | 
Poehadzenie spoleczne nOobONICZC. WI 
le wyższe, ułonigta. Cnoneb 


SSGSĘ Pr sem ysśiw. 


aienpikatz, redaktor, s. zedakior, hże- 
ko-terenowego, +42 


pównik działu = 
stępea kierownika działu pertyżnege re- 


dGakeji „Błowe Ludu" w Kielcach. 
w łu +008 7. sez? 
z” p sa A wydbceay 0 sie” 


- SIEDLCE 


BZNRYK AUGUSTYNIAK, sr. i.yv, 
SŁ r. w Kenstaniynewie, woj. łódskia 
sanie apolłecane chlopskie. Wy- 
Kaztałcenie _. wyższe, intynier Mó-hANIK. 


sta tysta, ją dyrektora w Si 
iockich ZakłeGzch m a. 
sastęgoa óyrekiteca w Po 
Xładach Drobiarskich. 198 - 1 r. głów 
a p tyt złp w stedlcgcie Staliwa w 
łaicważa w edicach, 1038--1980 s. 
GURT GATE Wojewódzkiej Rady Związsów 
serową z w Biedlcach. 2008—:55; u 
= erownika, kierownik Wydzia- 
w  Biedlcach. 191 .- 


© r. sekretarz KW PZPR w Biedioach 


W styczniu 160 r. Wybrany sekr otarzem 
edtcach. ? 


"KW PZPOR w 


ABAM GTĘPNIAK, we. ALI, 
me wej. stedieckie, wię sa: 


WMIYVE r przewodniczący Rady Mie 
= | towej rs w Biedlicac 
—0N s. łmalruktor, zasłępce 


a 
KW PZPR w Siedlcach. 
pytańdnęej Woydztału Reinego | Gospodarki 

: 91 KW PZPR w „Biedi 
z r. kierownik Wydziału Pracy 
eowo-wychowawczej PZPR w 
ej Ora j 2 bierownik ww» 
aaa © mizacyjnege KW PZPR w 


W styczniu I r wybran 
. Y kTERA- 
»=em KW PZPR w Siedlcach ości 


SKIERNIEWICE 


. 
„7 PZEF MARCNEWA, we. 2.115 u 


spolecan e: robotnicze Ww 

kszta lcenie wyższe, inżynier wióktenniej 
wa. Członek partii od 1987 Ep, 1055- 1950 
r. kierownik farbiarni w Żyrardowskth 


Sina Rewo- 
Ą . Bekretar 
PZPR w Żyrardowie. 1880—1066 Ej di 
rowntk Wydzłału Społeczz.0-Exkono mice. 
nego KW PZPR w Skierniewicaci, 


W styczniu 1884 p, wybrany sekr raza 
RW PZPR w Skierniewicach = 


SŁUPSK 


SOWIŃSKI, | A 
w LŁysininie, woj bydgoskie, 


Pochodzenie społeczne chło 
pskie Ww 

wyższe, inżynier rolnictwa 

1061 r. 1565 r, 


TADRUSZ M.FY.104) a 


kierownika 

i Po = noRolnego KW P"P.PR 
— r. kierowunii 

Śziału Społeczno-Rolnego Kw PZPR 0 


W styczniu 1864 r. wybrany _ seicreta. 
zem KW PZPR w Słupsku, ; 


23 


Drobłarskich. )97% a. 


+ 


Organizacy nere 
1871-1978 4 kie 


unikać, bę od takiego natioabu do- 
pelmień można dostać oczopląsu, po- 
dobnie jak od oglądania haftowa- 
nej makatki z hasłem „Kto rane 
wstaje, ten leje jak z cebra”. 


Szukajmy dalej tych haftów. Ote 


publicysta omawia walory programu 
cę rządu ti tak pisze: 


EX 
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„W programie znajduje potwier 


dzenie dążenie rządu, by przes me- 
roki bezpośredni kontakt jego przed- 
stawicieli 1 kierowniczej kadry ad- 
móiaśstracyjnej s załogami rebotal- 
czyni, rełnikami i innymi środowt- 
skaani społecznymi bardziej owocnie 
DE eee uz 
- rządu a jednocześnie ws 


ane rogwiązania w oparciu © 


s4080W. 
opinie ludzi pracy”, 


W tym tekście znajduje potwier- 


dzenie dążenie autora do 

wania leuri. Kontakt s załogami 
musi być obowiąz tylko 
sugroki, sie 4 bezpośredni. Polityka 
rządu muwsi być perzspektywiczna 


owe nie 


a wyjaśniać ją trzeba nawet bardziej 
ewocnie. Wresznie, rozwiązania na- 


bardziej grożnego nasycenia bronią - 


nukieacaną, nie może sobie pozwelić 
na ryxyke zerwania wszelkich wię- 


' «l między dwoma paktami, Wyprace- 


waąnię środków budowy saulania © 
szerokim politycane-militarnym cha- 
ssgęjeczk które byloby ebligatexyj- 
ne, magłeby być początkiew istotnej 
rodukcj nagłęć w Kurepie. A w naj- 
bardziej minimalistycznym zakresie 
CSRM-y stanowiłyby dodatkowe ka- 
nały kemuantkacjł, pozwalające na 
kemtrelę stanu napięcia”, Otóż wy 
pracowanie, a zwłaszcza wypracowe- 


wyższy stopnia najwyższego). 
przypomina cję haitowana 

z dziecktem idącym po kladce a nad 
om unosi się Amoł Stróż ś napi 
„Rądź nam zawsze ku pomocy”. 

Jeśli khoś nie ma słownika abe 
sbioru zasad gramatycznych  qdła 
szkół podstawowych, powinien się 
przynajmniej o takiego Avioła Stró- 


Spółdzielnia Pracy „Rękodzieło ae- 
tystyczne” przyjmuje do wykone- 
nia wystroje w hafcie ręcznym. 
Cytowane tu przykłady to też rę- 
kodzieło (choć nieartystyczne) i też 
sdobne w wystroje w hafcie ręcz- 
nym (bo głowa w tym udziału nie 
brała). 
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gagranicznego. 
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niczej Ministerstwo Łączności w dniu rozpoczęcia Zjazdu, te jest M lip- 
ca 1881 roku, wprowadziło de obiegu pocztowego okolicznościową kartę, 
którą zaprojektował artysta plastyk Zbigniew Stacik. 
znak ogłaty tej karty wartości 8 sł przedstawia koło sterowe s uchwy- 
tami symbolizującymi plena Komitetu Centralnego, które odbyty sdę pe 
sierpniu 1860 roku przed Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR. Natomiast na 
stronie llustracyjnej omąwianej karty umieszczono cytat jednego z dzieł 
Włodzimierza Lenina „Nie na tym trudność polega, żeby wypowiedzieć 
goumaite dobre życzenie, ale na tym, żeby dobrze wskazać drogę”. 


Nakład wspomnianej karty pocztowej wyniósł 00 tysiący sztuk. Oprócz 
tej pamiątki pocztowej, związanej z IX Zjardema PZPR, Ministerstwo 
Łączności przygotowało jeszcze drugą w formie ekollicznościowege ka- 
sowuńżkca, który stosowany był w Urzędzie Pocztowym mieszczącyra się 
w Pałacu Kułtury 1 Nauki w okresie twwania Zjazda. Taki sam kasownik 
stosowany byt również w Urzędzie Pocztowym Warezawa v przy ul. Święte- 
kzrzyskiej. | 


- 


Omawianę kartę pocztową wraz z okołlicznościowyra kasowulkiem poce- 


towyr przedstawiamy na reprodukcji. 


W txolejnych kiłku odclnkach naczej rubryki emówiuy ekohHcsnościowe . 
wydania pocztowe związane u rocznicami Polski Ludowej w zwiąska 


s tegorocznynat ebchodarai 6-lecta. | 
PIOTR WIECZOREK 
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„Mie na tym trudność 
połegu, żeby wypowiedzieć 
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die Ba tyn. żeby dobrze 
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Z okazji IK Nadzwyczajnego Zjardu Polskiej Zjednoczonej Parti Robot- 


ekonomicznego, 


31-66-14 dział terenowy. Mate- 


zaa. 023 T-B 


UN 6769 „AŚ P77 AZ2 = 


W NUMERZE | materiały | dokumen 


W JEWADUISKZEEG NEAR 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 4 dwutygodnik 
i 


a . 
. 4,wv 
U 
s 


R. - "W" i 
"e Ap ię urront Sesiała | | 


| | 28. III. 1984 | 


| Cena 15 złi 


m 


datę od zma |. dk nid 2”. ESP 


4.7 gr"x_, 


i 


ę 4d 44 Pra Pa 4 | waż LJ Pn q 


t 


= 


- 10m «=> M Q TŻ bk ow tw 


e 
= 


[i 


eT AMT TEEN 


wd 


= 
H 


a” 


"R" A 12 


b , ię mj 


— rorózć 


| 


hm ank m aS A - 


W dniach 16—18 marca br. obradowała 
w Warszawie Krajowa Konferencja De- 
legatów Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 


Pierwszy dzień obrad 


Po odspiewaniu przez zebranych w SaŃ Koa- 
gresowej Pałacu Kultury i Nauki Hymnu Naro- 
dowego i Międzynarodówki konferencję etworzył 
1 sekretarz KC PZPR, generał armił Wejciech 
Jaruzelski, który powitał 1776 obecnych na sali 
delegatów, przedstawicieli najwyższych władz 
państwowych oraz zaproszonych gości. 


Zebrani uczcili chwilą milczenia pamięć zmar- 
łych w okresie od IX Zjazdu zasłużonych dzia- 
łaczy partii, - wśród nich: Władysława Gomalkę 
oraz 16 delegatów na IX Zjazd: Michała Albrech- 
ta, Mieczysława Bieńka, Władysława Draguna, 
Antoniego Fijalkowskiego, Sylwestra Harneckie- 
go, Jerzego Kaczygórę, Franciszka Kardynała, 
Tadeusza Kiedrowskiego, Kazimierza Kowal- 
skiego, Józefa Łosia, Teodora Muszalskiego, Ot- 
tona Orłowskiego, Franciszka Przybyłoewskiego, 
Stanislawa Sierpinę, Zdzisława Szczepańskiego, 
i Stefana Szydłowskiego. 


Zebrani oddali hołd pamięci Leonida Breżnie- 
wa i Jurija Andropowa. 


Delegaci jednogłośnie przyjęli porządek obrad 
obejmujący: referat Biura Politycznego KC, spra- 
wozdanie rządu PRL, dyskusję, uchwalenie do- 
kumentów konferencji oraz regulamin obrad. 
Konferencja wybrała również jednogłośnie ko- 
misję: mandatową oraz rezolucji i wniosków. 


Przewodnictwo obrad objął członek Biura Pe- 
ltycznego, sekretarz KC Józef Czyrek, który u- 
dzielił głosu Wojciechowi Jaruzelskiemu dla wy- 
głoszenia referatu Biura Politycznego KC (frag- 
menty referatu publikujemy na str, 3, 4, 5, © 
Następnie członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Zbigniew Messner złożył sprawozdanie 
a prac rządu. 


Po obu wystąpieniach rozpoczęła się dyskusja 
plenarna. Zabrali w niej głos: Jaa Ko 
— |] sekretarz KZ w Hucie im. Lenina, Wacław 
Łada — I sekretarz KZ w Elektrociepłowni Sie- 
kierki w Warszawie. Zygmunt Gałecki — wice- 
dyrektor ZOZ na Pradze jako przewodniczący 
Komisji Mandatowej przedstawił Konferencji jej 
skład. , 

Po przerwie przewodnictwo obrad objął czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Miresław 
Milewski. 


Komisja Rezolucji i Wniosków pod kierun- 
kiem członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Tadcusza Porębskiego ukonstytuowała się w 58 
podkomisji, a mianowicie do spraw: rezo- 
lucji w sprawie dotychczasowych wyników i za- 
dań partii w realizacji programu [IX Zjazdu 
PZPR, której przewodniczącym wybrane człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR — 
Kazimierza Barcikowskiego; deklaracji kdeo- 
wo-programowej PZPR „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy” z przewodniczącym — sekretarzem 
KC PZPR Henrykiem Bednarskim; materia- 


- łów do dyskusji nad perspektywicznym progra- 


mem PZPR z przewodniczącym, zastępcą człon- 
ka Biura Politycznego KC Marianem Orzechow- 
skim; regulaminu wyboru delegatów, władz 
i organów kontrolnych PZPR oraz do spraw re- 
zolucji o zadaniach partii w wyborach do rad na- 
rodowych, której przewodniczącym został zastęp- 
ca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Włodzimierz Mokrzyszczak oraz podkomi- 
sję do spraw rezolucji w sprawie umacniania 
bezpieczeństwa państwa w związku z narasta- 
jącym zagrożeniem pokoju w Europie i ' mną 
świecie z przewodniczącym — członkiem Biu- 
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sa Politycznego, sekretarzem KC PZPR JMme- 
fem Czyrkiem. 


W dalszym ciągu dyskusji przemawiali: Mire- 
stawa Rogalska — I sekretarz KZ w Zakładach 


mażajn — I sekretarz KW w Katowicach, Ry- 
szard Dzienisz — I sekretarz KZ w Zakładach 
„$opotplast”, Janusz Maciejewski — dyrektor 
generalny Kombinatu Górniczo-Hutniczego Mie- 
dzi w Lubinie, Kugeniusz Dublewica z „Unitry- 
-Dolaminu" we Wrocławiu, Marian Turski rolnik 
s Rogal woj. siedleckie, Józef Majcher zastępca 
eałonka KC, robotnik POM w Kopalinach woj. 
tarnowskie, Belesław Maćkowiak — dyrektor 
PGR Kazimierz, członek KW w Poznaniu Raj- 
mund Morie — z KWK „Wujek” w Katowicach, 

czący federacji górniczych swiązków 
zawodowych, Konstanty Chmielewski — dyrek- 
tor naczelny Zakładów Azotowych w Kędzierzy- 
nie, członek Egzekutywy KW w Opolu, Marianna 
Błegici — wicedyrektor WSS w Fłku, Henryk 
Szablak — I sekretarz KW w Ostrołęce, Zofia 
Grzyb — członkini Biura Politycznego, brygadzi- 
stka w radomskim Radoskórze, Stanisław Olczak 
— gzlifierz z Zakładów Przemysłu Maszynowego 
Leśnictwa w Reszlu, Stanisław Stolarz, członek 
KC I sekretarz KZ w Białostockich Fabrykach 
Mebli, Tadeusz Witosławski — główny mechanik 
w Zakładach Porcelany w Chodzieży, Regina 
Dróżdź — prezes zarządu RSP w Oszczekinie, 
ezłonkini egzekutywy KW w Kaliszu, Franciszek 
Karp — I sekretarz KW w Rzeszowie, Eugeniusz 
Grebeliny — I sekretarz KZw ZPB „Zwoltex” 
w Zduńskiej Woli, Stanisław Baran — I sekre- 
tarz w KWK „Nowa Ruda” (woj. wałbrzyskie), 
Ryszard Szwed — dyrektor Liceum w Radom- 
sku, Leonard Sowiński — pca naczelnika 
Węzła PKP w Kielcach, członek KW, Jan Guzy 
— rolnik z Drżonowa woj. koszalińskie, Begdan 
Delata — elektromonter w „Izopoluw” w Trzeme- 
sznie, Jerzy Gołaczyński — wojewoda jelenio- 
górski, poseł na Sejm, członek egzekutywy KW, 
Kastmierz Cichowski — kierownik zakładu Rol- 
nego w Białczynie, Edmund Dąbrowski — dyrek- 
tor Zespołu Szkół Budowlanych w  Lablinie, 
Begdan Beryś — członek KC, brygadzista w He- 
cie im. Bieruta w Częstochowie. 


Następnie przewodniczący ebrad Miresław 
Milewski udzielił głosu na prawach repliki Włe- 
dzimierzowi Olszewskiemu mechanikowi z Ke- 
palni w Graczach woj. opolskie i Julianowi Kraa- 
sywi, I sekretarzowi KF w YFSM w Bielsku, 
członkowi KC. | 


© e p > 
Drugi dzień obrad 

W drugim dniu konferencji przed południem 
delegaci ebradowali w 15 zespołach probiemo- 
wych: zagadnień wewnątrzpartyjnych,  kdeolo- 
gicznych, reformy gospodarczej i połityki eko- 
momicznej, rolnictwa, nauki i oświaty, kultury, 
polityki społecznej, organów przedstawicielskich, 
młodzieży, prawa i praworządności, międzynaro- 
dowych, ochrony zdrowia .i środowiska, wnio- 
sków, skarg i sygnałów od ludności, górnictwa 
i gospodarki morskiej. W pracy zespołów oprócz 
delegatów uczestniczyli zaproszeni specjaliści 
działacze, naukowcy. 


Po południu sesji plenarnej przewodniczył 
€złonek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski. 


Konferencja chwilą milczenia uczciła pamięć 


' zmarlego 16 marca Mieczysława Mięsiaka, dele- 


gata z Dęblina. 


W dyskusji głos zabrali: generał broni Fiorian 
Siwicki — zastępca członka Biura Politycznego 
KC, minister Obrony Narodowej, Czesław Ka- 
ezorewski — górnik z KWK „Jowisz”* w Będzi- 
nie, Zdzisław Balicki — I sekretarz KW we Wro- 
eławiu, Wanda Plezia — dyrektorka Zakładu 
Zaopatrzenia Ogrodniczego w Krośnie, Jaoctk 

— dyrektor naczelny Elektrowni ,„Po- 
łaniec”, Bogusław Kostyniak — mistrz w PMR 


„Kraj” w Kutnie, członek egzekutywy KW w 
Płocku, Jerzy Jaskiernia — zastępca członka KC, 
przewodniczący ZG ZSMP, Jan Wnuk — dyrek- 
tor CORB przemysłu wełnianego w Bielsku Bia- 
dej, Czesław Borowski — członek KC, mistrz w 


w Lesznie, rolnik z Kromolic, Jerzy Janisiewicz 
— kierowca POM w. Łochocinie woj. 
włocławskie, Marijan Kuszewski — członek 
egzekutywy KW, I zastępca 

naczelnego „Trybuny Ludu", Józef 
— I sekretarz KM w Sochaczewie, Marian Bara- 
nowski — młynarz GS w Urszulinie (woj. chełm- 
skie), Franciszck Rusnarczyk — nauczyciel z 
Mszany Dolnej (woj. nowosądeckie), Tadeusz Pi- 
sarski — członek KC, profesor AM w Poznaniu, 
Janina  Duiełak-Grześkowiak — I sckretarz 
KMG w Choszcznie, Roman Gołębiewski członek 
CKKP, weterynarz z Lipowca (woj. z 
skie), g. Józef Bejm Komendant wny 
MO, 8, wdał Śc3 Czerniawski — sekretarz KW 
w Łomży, Kazimierz Kowal — sekretarz KMG 


w Radymnie, starszy zawiadowca PKP, Krzy- 


estet Dorosz — członek KC, rolnik z Mokrego 
(woj. bialskopodiaskie), Aleksander  Bartnicki 
I sekretarz KMG w Bieczu. 


Trzeci dzień obrad - 


W niedzielę, 18 marca, obradom przewodniczył 
ezłonek Biura Politycznego, sekretarz KC Tade- 
usu Porębski. W dyskusji zabrali głos: Jerzy 
Markiewiez — adwokat z Biłgoraju, Mieczysław 
F. Rakowski — członek KC, wicepremier ,Mie- 
ezysław Luciak — prorektor śląskiej AM, Ta- 
deusz Trzmiel — dyrektor MPK w Krakowie, 
Józe£ Drośdziel — I sekretarz KZ Politechniki 
Warszawskiej, członek CKKP, Kazimierz Krefta 
— monter, I sekretarz OOP w stoczni „Nauta” 
w Gdyni, Miresław Tosik — członek egzekutywy 
KŁ, inżynier w ZPB, „Pamotex” w Pabianicach. 

Ogółem w dyskueji plenarnej zabrały głos 63 
esoby, śo protokołu” wpłynęło 47 wystąpień de- 
legatów i gości. W sespołach problemowych wy- 
powiedziało się 41 esób w tym 272 delegatów. 
W trakcie obrad G21 delegatów złożyło ponad 
8.200 wniosków. 


Z kolei przewodniczący podzespołów Komisji 
Rezolucji | Wniosków rekomendowali delegatom 
przygotowane pe poprawkach 1 wzupełnieniach 
projekty dśockumentów: sekretarz KC Henryk 
Bednarski — deklaracja „O 60 walczymy, dokąd 
zmierzamy” (przyjęła jednomyślnie), zastępca 
ezłonka Biura Politycznego KC, Marian Orze- 
chowski — stanowieko w sprawie „Materiałów 
Go dyskusji nad perspektywicznym programem 
partii” (przyjęte przy jednym wstrzymującym się 
od głosu), członek Blura Politycznego, sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski — rezolucja w spra- 
wie realizacji wchwał IX Zjazdu (przyjęta przy 
3 wstrzymujących się od głosu), członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Józef Czyrek — apel 
w obronie pokoju i posłanie Krajowej Konfe- 
rencji Delegatów PZPR do wszystkich partii ko- 
munistycznych 1 robotniczych (przyjęte jedno- 
myślnie), zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak — re- 
zolucja © zadaniach partii w wyborach do rad 
narodowych (przyjęta jednomyślnie) oraz projekt 
regulaminu wyboru delegatów władz i organów 
kontrolnych PZPR (przyjęty przy 2 wstrzymu- 
jących się od głosu). 

Słowo końcowe z trybuny Krajowej Konteren- 
eji Delegatów PZPR wygłosił I sekretarz KC 
PZPR gen. armii Wojciech Jaruzelski, który 
scharakteryzował ideowy i programowy dorobek 


'Konferencji. (Publikujemy je na str. 10—12) 


. Obrady zakończono odśpiewaniem „Międzyna- 


| rodówki” i Hymnu Narodowega. 
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wygłoszony przez I sekretarza KC tow: Wojciecha Jaruzelskiego 


SZANOWNE TOWARZYSZKI 
I TOWARZYSZE DELEGACIH! 


Komitet Centralny, Biure Polityczne, stają 
dziś przed Wami, aby zdać eprawę x wykony- 
wania mandatu, jaki powierzył nam IX Nad- 
zwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. | 

Wracamy myślą do tamtych pamiętnych 
Był to czas dramatyczny i surowy. Partią znaj- 
dowała się pod zmasowanym ogniem przeciw- 
nika. Trwał atak na socjalistyczne państwa 
Postępowała ruina gospodarki. Narastało za- 
grożenie podstaw bytu narodowego. Ale byt 
to zarazem czas nadziei. Rodziła się w parti, w 
jej aktywie 1 organizacjach podstawowych, w 
robotniczych załogach, a także wśród znacznej 
części inteligencji, młodzieży, w mieście i ma 
wsi, idea socjalistycznej odnowy. 

Pamiętamy ówczesną a sali — 
goryca rozczarowań, emocje I! nt leca 
przede wszystkima poszukiwamie rozwiązań, wo- 
ię dokonania niezbędnych zmien, gotowość e- 
brony socjalizmu w Polsce. 

Jazda 

Linia TX Zjazdu sprawdziła się w kolejnych, 
niezwykle trudnych próbach. Dziś te już mie 
zapowiedzi, nie zamiary leca uparcie torująca 
r AŚ praktyka. : 

robiliśmy i mało i dużo. Mniej niś 
ny. kozy więcej niż mośćna się pa odci 8 
ziewać. 

Za nami szmat przebytej drogi. Ale i dpoga 

przed krajem, przed partią, niełatwa. Powtócz- 
my jeszcze raz: „najbardziej dramatyczne m 
nami, najtrudniejsze przed nami”. Nad tym 
będziemy wspólnie radzić. 
. Konferencję naszą poprzedziła długotrwała, 
intensywna praca członków centralnych władz 
partyjnych oraz delegatów. Towarzyszyła jej 
ożywiona działalność całej partii, zwłaszcza bo- 
Bala w oceny i wnioski kampania aprawoz- 
dawczo-wyborcza. Plon tej pracy znajduje wy- 
raz w rozesłanych Wam informacjach i spca- 
wozdaniach orax w projektach dokumentów: 
Deklaracji „O ee walczymy, dokąd zmierzamy” 
' w materiałach do dyskusji nad perspektywi- 
cznym programem. Pozwala ta w referacie Biu- 
ra Politycznego skupić«się na niektórych tylko, 
wybranych odcinkach. (... 


TOWARZYSZE! 


Programowa zgodność z marksizmem-Iieninie- 
mem, centralizm demokratyczny, więć z klasą 
robotniczą, z ludźmi pracy — to główne śród- 
ło siły partii, Socjalizm © tyle jest sobą, e ile 
urzeczywistnia Interesy, dążenia | system war- 
tości klasy robotniczej. Od tej reguły mie może 
być odstepstw. | 


Wież z kłasą robotniczą 
- naszej siły 
"i tla spełnia dwoistą rolę wobec klasy ro- 
ła pySiEJ — musi jej służyć. Jeśli partia uwa- 
"15 „wyłącznie za awangardę, odrywa się 


0d ludzkich bolączek i nas 
> trojów, prędzej czy 
BÓŹRI zaczyna spoglądać ma robotników a 


łączyć ją z samokrytyką, mówić e sobie. Za- 
eiążyło to na życiu partli i ciągle daje o sobie 
znać. Poruszono te sprawy na XV Plenum. 
Czeka nas w tej dziedzinie nieustająca praca, 

W ankiecie przeprowadzonej wśród towarzy- 
szy delegatów przed obecną konferencją, ponad 
jedna trzecia uczestników wyraziła pogląd, że 
realizacja uchwały IX Zjazdu jest nie dość kon- 
sekwentna. Warto więc wyraźnie odpowiedzieć 
sobie, gdzie tkwią obecne źródła naszych sła- 


bości? 
Przeważająca część klasy robotniczej doce- 
niła wysiłki partii na rzecz porozumienia, nie- 
dopuszczenia do bratobójczej konfrontacji. Gdy- 
by tak nie było, niewątpliwie dni po 13 grud- 


nia 1981 roku przebiegałyby inaczej. Ale za- - 


akceptowanie linii nie jest równoznaczne z peł- 
nym zaufaniem. Wiemy, jak niełatwo bywa 
przekonać człowieka do człowieka. Cóż dopie- 
ro, gdy w grę wchodzą masy ludzkie. Na tę 
autentyczną więź musimy nadal rzetelnie pra- 
GOWAĆ. 

Partia nasza skupia w swych szeregach przed- 
stawicieli różnych warstw i zawodów, w tym 
pracujących chłopów, znaczny odsetek inteli- 
gencji. Tym bardziej musimy pamiętać, że jed- 
nym z podstawowych postulatów całej partii 
wobec IX Zjazdu było upomnienie się właśnie 
e te, aby była „robotnicza nie tylko z nazwy”. 

Tymczasem wśród tych, którzy z własnej wo- 
M lub na mocy decyzji partyjnych znaleźli się 
poza naszymi szeregami, niemały odsetek sta- 


nowią robotnicy. Jest te s pewnością najbar- 
dziej bolesny uaczerbek. Rosbudowa partii w 
tym środowisku mależy de podstawowych za- 

dań na dzić i na przyszłość. 
Nie tylko jednak procentowy udział zobot- 
ników w partii przesądza e jej klasowyma cha- 
Był oa w drugiej połowie lat sie- 


z nima liczono? 

Te prawda, że ostatnią kampania sprawo- 
sdawczo-wyborcza mogła wprowadzić więcej 
robotników de władz. W tym jednak najtrud- 
niejszynma okresie wiełu z nich stanęło w -sze- 


regach nowego aktywu. Oni już nie zgodzą się 


mówić cudzym głosem. Te nie przypadek, że 
wielu towaczyszy delegatów, którzy brali udział 
w IX Zjeździe jako robotnicy, przyjechało na 
konferencję jako I sekretarze swoich KZ. Upa- 
trujemy w tyma korzystne i zdrowe dla parti 
zjawisko. Robotnicy nłe powinni być po pro- 
stu „częścią składową” partii, Muszą być jej 


JI 
ysłeć wspólnie 


„zadanie te nabiera wyjątkowej rangi w od- 
niesieniu de nowego o cobotników, 
Większość polskiej klasy robotniczej to ludzie 
między 20 | 3% rokiem życia. Tymczasem ma- 
my najniższy od dawna odsetek członków i kan» 
dydatów partii w wieku do lat %. Mniej jest 
również we władzach partyjnych młodych to- 
warzyszy. Wielu nie przeszło przez etapy wy- 
borcze. Biuro Polityczne liczy ną merytorycz- 
ną aa na ten temat, na konkretne propo- 
zycje. 

Każdy komitet, kaźda organizacja partyjną, 
muszą odpowiedzieć sobie na pytanie: czy do- 
brze rozumiemy młodych ludzi? Co zrobiliśmy, 
aby ich pozyskać dla partii? Ilu jest ich wśród 
aktywu, w komisjach i zespołach problemo- 
wych? Czy mają samodzielne, ambitne zada- 
nia? Następców najlepiej uczyć i wychowywać 
w działaniu, w konkretnej pracy. | 

Problemom młodego pokolenia poświęcone 
było w całości IX Plenum KC. Znajdują one 
coraz szersze odbicie w pracy Sejmu, 
organizacji młodzieżowych. Nie możemy jed- 
nak stwierdzić, aby praktyczne wyniki były jaż 
zadowalające.  - : 

Jako partia robotnicza musimy dzieciom ro- 
botników i chłopów wyrównywać skutecznie 
życiowe szanse. Ale za młodych, ponad nimi, 
niczego załatwić dla nich się nię da. Muszą 
własne aprawy brać w swoje ręce. 

Młodym właściwe jest myślenie otwarte i kry- 
tyczne. Zapał i bezkompromisowość — to ka- 
pitał, który może być wykorzystany w róż- 
nych celach i w różny sposób. Obowiązkiem 
partii jest tworzyć takie warunki, aby te cen- 
ne cechy znajdowały ujście w twórczym, so- 
cjalistycznym kierunku. W pracy oświatowej, 
propagandowej, ideowo-wychowawczej powsta- 
ły zaniedbania, ugory.  Skorzystał przeciwnik 
siejąc zatrute ziarno. Wielu młodych mogło się 
zagubić przy nierzadkich rozbieżnościach teorii 
i życia, słów i praktyki. 

Poplątane ścieżki trzeba prostować. Przede 
wszystkim poprzez fakty, lecz także przez ich 
rozumną, przekonywającą interpretację. 

IX Zjazd postawił zadanie odzyskania przez 
partię ideowej, intelektualnej inicjatywy. Po- 
święciliśmy temu XII, a przede  wszystkina 


XIII Plenum. 


Ciąg dalszy na str. $ 


„1 „AB. 
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Referat Biura Politycznego 


Ciąg dalszy ze str. 3 


Partia działa nadal w złotonych warunkach 
społeczno-politycznych, w otwartym ebiegu in- 
formacyjnym. Partyjne oddziaływanie na spo- 
łoczeństwe, w którym ścierają się różne ten- 
dencje tdeologiczne i światopoglądowe, wyma- 
ga cierpliwego, lecz konsekwentnego i elen- 
sywnego „wychodzenia”* do ludzi ae zrozumia- 
łym i dostępnym zestawem argumentów. Par- 
tia powinna nie tyle pouczać „co ma być” a 
przede wszystkim wyjaśniać to, „eo jest” i „co 
z tego wynika”. Odbiorca jest szczególnie wy- 
czulony na fałszywą nutę. Łatwo dostrzega brak 
osobistego zaangażowania, Chce argumentów, 
a nie sloganów i pustosłowia. Trzeba go wciąż 
pozyskiwać, zdobywać dla idei socjalizmu. 

Daleko nam jeszcze do pokonania głębokich 
zakłóceń w stanie świadomości społecznej. W 
sporze © ludzkie umysły | serca naszym orę- 
żem był i jest naukowy światopogląd, grun- 
towna wiedza .polityczna, historyczna, ekonomi- 
czna, rewolucyjna idea — marksizm-leninizm. 

Ale rzecz nie tylko w teorii. Winna ona 
gwłaszcza służyć właściwemu rozumieniu sta- 
nowiska partii we wszystkich kwestiach ży- 
wotnych dla ludzi pracy i socjalistycznego pań- 
stwa. Ten praktyczny wzgląd, w warunkach to- 
czącej się współcześnie ostrej walki ideologi- 
= s p Sob Ac doniosłe znaczenie. Stawia 

prz ontem ideologicznym w ROW 
młożone zadania. 6 z 

Szczególne w nim miejsce zajmuje prasa, ra- 
Gio I telewizja. Były one i są zaciekle atako- 
wane przez przeciwnika. W tej walce hartują 
się, uzyskują nowe doświadczenia. Mają też 
1 potknięcia. Partia liczy, iż środki masowego 
przekazu zdobywać będą coraz skuteczniej zro- 
wumienie i poparcie dla jej polityki. 


TOWARZYSZE! 
Zwartość partii kształtują leninowskie normy 
życia wewnętrznego. Wyraża je statut. Usta- 


nawia on ścisłą, precyzyjną współzależność de- 
mokracji i centralizmu. 


Tam, gdzie organizacje te są słabe, bierne — 
padkach — tam i na 
inspirujący wpływ i uznanie. Tam gdzie są 


aktywne i silne, sytuacja polityczna ksatałtuje 
się korzystnie. . 


Partia wymaga - 
uczciwości, SKromności, 
hezinteresowReŚCi 


TOWARZYSZE! 


Powołana zgodnie z decyzją IX Zjazdu ke- 
emisja dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu 


4 


Komitetu Centralnego PZPR 


kryzysów w dziejach Pelski Ludowej wykonała 

swoje zadanie. Jej eprawondanie weszłe w peł- 

nej wersji w miczym mie skrępowany sposób 

* aaa "nii budziła na Zjeździe 
edzialności 


na tę bolesną sprawę spojrzeć spokojnie, s 
perspektywy. Nurt rozliczeniowy w partii zro- 
Gdził się z uzasadnionego gniewu i goryczy. Ale 
hyły też krzywdzące, fałszywe oskarżenia. Spra- 
wa „rozliczeń” wykorzystana została przez prze- 
ciwnika do ataku na kadrę partyjną i pań- 
stwową jako całość. 

Partia wymaga wielu cnót ed tych, którym 
zawierzyła. Nade wszystko wymaga jednak ucz- 
eiwości, skromności, 
bie partii. Demoralizacji 


tego partia pozbyć się musi. 


nie reformy g 


następnie ich prowadzenie po Kiadywiduałńso- 
wanych ścieżkach rozwoju jest zadaniem wiel- 
kiej wagi. To przecież sposobienie następców 
ma stanowiska zwłaszcza kierowniczej kadry we 


wszystkich w kraju osganizacyjnych struktu- 
bezpo- 


Z konkretnych zadań na tym ależy 
podkreślić pilną potrzebę zasilania kadry re- 
zerwowej robotnikami, a zwłaszcza osobami 
| bezpartyjnymi, kobietami. Z nich 
właśnie kadry nasze muszą składać się w więk- 
szym niż dotąd stopniu. 

Najgłębszą treścią socjalistycznej odnowy jest 
zapewnienie więzi partii i władzy ludowej z 
klasą robotniczą, g ludzmi pracy. O powodze- 
niu działań w tym kierunku zadecydują apro- 
owane przez społeczeństwo fakty i czyny. Two- 
rzymy je uporczywie, zwłaszcza poprzez różne 
formy kontaktów, dialogu, które służą pozna- 
waniu opinii, ocen, poglądów poszczególnych 
środowisk. (...) 


W służbie interesów 
| | [| : 
SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Partia potwierdza, że podstawowym  zada- 
miem związków zawodowych jest rzecznictwo 
w ił interesów ich ezłonków, wszystkich lu- 
pracy. Łączy się a tym współodpowiedzial- 
ność za pomnażanie dochodu narodowego, two- 


rzenie klimatu sprzyjającego dobrej i wydaj- 
nej pracy, zaspokajanie 
ezłowieka. 


Partia jest erędownikiem samodzielności | 


potrzeb duchowych 


SEANOWNI TOWARZYSZE! 


Głospodarka jest fundamentem bytu narodo- 
wego. Wytycaone na IX Zjeździe cele | zadania 


3 gospodarcze były konkretyzowane, a ich wyko- 
". manie oceniane ną 
- dzeniach plenarnych KC. (...) 


Za decydujący warunek opanowania kryzysu, 


III, VIII, X, XI i XIV posie- 


„Ć żonego ju społecz- 
"TX Zjazd uznał przeprowadze- 
ospodarczej, rozszerzającej samo- 

dzielność przedsiębiorstw i zwiększającej sku- 


ODW A OGG w 


teczność strategicznego, centramego planowania 
i zarządzania gospodarką. (...) 

Reforma jest doniosłym społeczno-gospodar- 
czym faktem. Ale jest również. terenem ostrej 
walki politycznej. Przeciwnik najpierw głosił, że 
partia, rząd, reformy podjąć nie chcą. Potem, 
że nie potrafią. Wysunięto utopijną, kryptoka- 
pitalistyczną alternatywę, znaną jako projekt 
tzw. siąci. Teraz mówi się, że „reforma się nie 
udała”. To zrozumiałe. Reformę gospodarczą za- 
inicjowała partia i władza ludowa. Dlałego jej 


powodzenie będzie porażką antysocjalistycznych 
rientacji (...). | a 

* Reforma jest i pozostanie naszą największą 
rezerwą i szansą. Jednak daleko jeszcze do pei- 


nego wykorzystania jej możliwości. Trzeba 
skończyć z roztrząsaniem argumentów za i prze- 


W przerwie obrad tow. "Wojciech Jaruzelski podpisywał 


pocztowe. | 


ciw reformie, a nauczyć się ją | konsekwert- 
nie stosować. : 

Żadne mechanizmy .nie działają samoczynnie. 
Decydują ludzie. Partia kieruje przez ludzi, od- 
działuje na ich zachowanie i postawy. Musi 
strzec i dbać o to, aby majątek ogólnonarodo- 
wy, którego gospodarzem są załogi, wykorzysty- 
wany był zgodnie z potrzebami społecznymi, £ 
interesem klasy robotniczej. Organizacje partyj- 
ne w zakładach pracy powinny położyć nacisk 
na to wszystko co zależy bezpośrednio od -€zło- 
wieka a więe głównie pośtęp techniczny, ©0- 
szczędność, jakość. Tworzyć klimat do innowacji, 
poprawy organizacji j warunków pracy. 

Polityka ekonomiczna to dokonywanie wybe- 
rów, podejmowanie decyzji Za każdym wybo- 
rem kryją się interesy klasowe. Zadaniem partl 
jest takie kształtowanie procesów ekonomicz- 
nych, by służyły one intecesom klasy robotni- 
ezej, ludziom pracy miast i we. - 


W wielu dyskusjach pada : 

wiam etapie rozwoju znajduje się Polska? Jak 
„na ten temat kursuje szereg różnych 

PoGlądów | ocen. W poprzednim 

£'OSzono tezę, żę wchodzimy w okres budowy 


| 


łecznBgo stworzyliśiny podstawy socjalianu. Ich 


konstrukcja jest mocna, Dominujący jest socja- 
listyczny sposób produkcji. Socjalistyczny cha- 
rakter ma władza państwowa. Polska jest trwe- 
łym ogniwem systemu państw socjalistycznych. 
Jednakże stopień zaawansowania zmian ustro- 
jowych jest nierównomierny, zróżnicowany, za- 
rówoe w bazie, jak i w nadbudowie. Są również 
obszary, w których występuje zastój kb nawet 
niepokojący regres. 

Konieczne jest wnikliwe zbadanie rexwar- 
stwień i sprzeczności klasowych i grupowych, 
jakie powstały w ostatnim okresie lub sięgają 
okresów wcześniejszych, jak i określenie obec- 
nego etapu budowy socjalizmu w Polsce. Po- 
winny się tym zająć marksistowskie nauki Spo- 
łeczne, naukowcy partyjni Będzie te zwłaszcza 


- 


okolicznościowe karty 


ważnym obowiązkiem powstającej Akademii 
Nauk Społecznych. 

Klasa robotnicza jest wyczułona na sprawied- 
liwość społeczną. Spadek ogólnege poziomu ty- 
cia jeszcze bardziej zwiększył jej wrażliwość. 
W każdym kryzysie powstają bieguny bogactwa 


'i niedostatku. Zaostrza się wyzysk. I ten znany 
%z3 teorii ekonomii w postaci wytywania 


| przech 

wartości dodatkowej, jak to ma | u nas miejsce 
w sektorze drobnokapiłalistycznyma. I ten w po- 
staci spekulacji, korupcji, oszustw podatkowych 
4 afer gospodarczych będący źródłem powstawa- 
nią swoistej odmiany kapitału, który możną 
nazwać kapitałem spekulacyjnym. Wszystko te 
prowadzi de tworzenia się kręg u, 
w którym bogaci produkują dobra i świadczą 
usługi dla bogatych. Niezadowolenie ludzi pracy 
na tym tle jest zrozumiałe (...) 

Partia nie może przechodzić de porządku 
dziennego nad żadnym z przejawów wyzysku. 
W toczącej się na tej płaszczyźnie walce nasze 
stanowisko jest i będzie po stronie ludzi uczc[- 
wej pracy. 

Równości nie pojmujemy prymitywnie. Muszą 
się opłacać: wydajna i ciężka praca, umiejęt- 
ności organizacyjne, angażowanie własnych 
środków. Stąd też ci, którzy dużą dają od siebie, 
powinni więcej mieć dla siebie. Tak uzyskane 
dochody mieszczą się w formule socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej. Nawet wówczas, gdy 
znacznie przekraczają średni poziom płac. 

Każdą windę napędza silnik. W naszym ustre- 
ju są nim przodujący robotnicy, mistrzowie 
swoich zawodów | racjonalizatorzy, twórcy no- 
wych technologii i odkrywcy, utalentowani kie- 
rownicy produkcji. Oni powinni zarabiać wię- 
cej, a nawet dużo więcej od przeciętnej, i będzie 
te sprawiedliwe. Dobremu wynagradzaniu naj- 


_ lepszych służyć powinny wprowadzane obecnie 


zmiany w zakładowych systemach płae, podjęte 
decyzje e zwolnieniu z opodatkowania wynagro- 


dzeń za wynalazki, patenty i pomysły racjona* 
lizatorskie, a także złagodzenie podatku uvrów= 


nawczego. (...) , , , ad 
Naszej partii nie jest obojętne jak realizowane 


' są zasady sprawiedliwości społecznej na wsi. Na 


pierwszy plan wysuwa się potrzeba przeciwdzia> 
łania temu, co prowadzi do jaskrawej deforma= 
cji stosunków społecznych, a więc łapownictwu, 
kumoterstwu, wykorzystywaniu przez bogat= 
szych i lepiej „ustosunkowanych” swojej pozycjł 
przy zakupach trudno dostępnych, dotowanych 
przez państwo środków produkcji. Jest to szcze- 
gólna forma wyzysku i nie należy jej tolerować. 
Liczymy tu ną współpracę, na wspólny front z 
ZSL dziedziczącym tradycje radykalnego ruc::u 
ludowego, który dostrzegał zróżnicowanie Si»o- 
łeczne wsi i przeciwstawiał się agrarystycznyna 


tendencjom. (...) 
Pobwdzić ruch 
cza | a e 
-TOMMalia W Górę 
Palące są potrzeby dzisiejsze i wielkie zadae 
nia przyszłości. Nie mamy obecnie wystarczają” 
cych środków na pełną ich realizację. Dochód 
narodowy do podziału jest na poziomie 19783 
roku, ale potrzeby nie cofnęły się przecież © 


lat 11. 
Wiemy jednak co robić i mamy dobro najcen- 


' niejsze: wykształcone kadry, wielkie rezerwy w 


nie dość efektywnie wykorzystywanym poten- 
cjale badawczym i wdrożeniowym. » 

Oczywiście mamy świadomość, że badania 
naukowe w wielu dziedzinach cierpią, zwłaszczą 
w warunkach kryzysu, na szczupłość środków. 
Wynika stąd konieczność selekcji dziedzin ba- 
dawczych j ukierunkowania badań podstawo- 
wych, konieczne rezygnacje. Pragniemy, by były 

nyzn wyborem ośrodków decyzyjnych i 
ludzi nauki. | 

Są to tematy do poważnej i rzeczowej dysku= 
sji przed III Kongresem Nauki Polskiej. Jake 
cenny w niej głos uznajemy zajęte niedawne 
stanowisko organizacji partyjnej Polskiej Akade- 
mii Nauk w sprawie kierowania polityką nau- 
kową i postępem technicznym w kraju. 

Musimy z większą energią usuwać systemowe 
f organizacyjne, jak i psychologiczne bariery na 
drodze „od pomysłu do przemysłu”, Takie zada- 
nia będą postawione przed rządowym komitetem 
do koordynacji polityki naukowej i postępu 
naukowego w kraju. 

W warunkach przezwyciężania kryzysu wszy» 
stko, co prawdziwie twórcze, ponadprzeciętne, 
celnie adresowane do potrzeb liczy się pocwój- 
nie. Czas najwyższy przestać zasłaniać się sło- 
wem kryzys. Tłumaczyć nim swoją bezradność, 
pasywność, niechęć do brania na siebie ccpo- 
wiedzialności. 

Poszukajmy w toku konferencji odpow ez 
na pytania: Dlaczego jedni dobrze pracują. a ir- 
ni nie wykorzystują nawet części istniejecych 
możliwości? Jak pobudzić szeroki ruch równa= 
nią w górę, do najlepszych? Co w tej sprzwie 
powinny zrobić organizacje partyjne? 

Odpowiedź na te pytania pozwoli nam z ,„wi-k- 
szą pewnością i skutecznością działać na rzecz 
wyzwalania rezerw, patrzeć z optymizmem ra 
możliwość rozwiązania naszych problcmów. 


TOWARZYSZE! BTN 


IX Zjazd opowiedział się z całą mocą n1 rze”e 
porozumienia narodowego. 

Socjalizmu bez partii marksistowsko-leninow- 
skiej zbudować nie można. Ale nie zbudują po 
sami komuniści Głębokich ustrojowych pv.o- 
mian bez aktywnego udziału społeczeństwa urz-- 
czywistnić nie sposób. Zasada więzi z mas1n.i, 
klasowych sojuszy, szerokiego frontu ceno'rr= 


tycznych, prosocjalistycznych sił jest iadnym z . 


głównych wskazań marksistowsko-len:nowsk'>J 
teorii i praktyki. 

Dorobek 40-lecia jest wspólnym dz'e'2m luczi 
pracy — robotników, chłopów. i-'ciige"c';, 
członków naszej partii, bratnich stronnictw orzz 
bezpartyjnych, wierzących i niewierz”cych. Jo:t 
dziełem całego narodu. (...) 

W pełni doceniamy potrzebę wzbogaca: a 
partnerskiej roli, pozycji i współodpowiedz: - 
neści stronnictw sojuszniczych, przy równocz - 
nym umacnianiu w ich szeregach świadome 'l 
przewodniej roli naszej partii. Tylko w ten *"»= 
sób prawidłowo rozwijać się może nasz sccj .li» 
styczny system ustrojowy. 

Partia pragnie, by jej członkowie w dzia!1= 
niach na rzecz porozumienia, uczestnicząc w 
Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowega, 


dawali swą aktywnością dobry, pobudzający 
Ciąg dalszy na str. 6 
I 5 


czazdaókć =; 


* 


Ciąg dalszy ze str. 5 


przykład. By pamiętali, że nie bardziej nie mog- 
łoby mu zaszkodzić niż fasadowość, dekoracyj- 
ność na użytek „okolicznościowych akademii”. 
Nie mówiąc już e zdarzających się próbach 
komenderowania. By strzegąc socjalistycznych 
pryncypiów zdobywali niełatwą umiejętność rze- 
czywistego dialogu, prowadzącego do wzajemne- 
go uzupełniania się w imię zarówno wielkich, 
narodowych celów, jak i lokalnych, praktycz- 
nych zadań. (...) 


TOWARZYSZE! 


Partia zdaje sobie w pełni sprawę z histo- 
rycznej i współczesnej roli polskiej inteligencji 
Ruch robotniczy przyciągał do siebie od zarania 
wielu wspaniałych ludzi kultury i nauki, Odda- 
wali mu swą wiedzę i talent. Rozwijali myśl 
socjalistyczną. Walczyli wytrwale z obskurantyz- 
mem, z krzywdą społeczną. Nierzadko poświęcali 
życie idei narodowego 1 społecznego badać 
nia. (...) 
Socjalizm 

rolę inteligencji. 
conych Polaków 


z wyższym 
w Polsce w roku 1938. (...) 
Klasa robotnicza potrzebuje, mówiące słowami 


Mar ż zoce acy ludzkiej”: dyrekto- 
p raj ów, sczaniaaócÓw Rosje aty 


nie mogą 
takie być urzeczywistnione bez wdziału humea- 
mistyki, wnoszącej wiedzę i świadomość. 


tystów, opierać sie na ich wiedzy I doświadcze- 
"R GÓR ta obowiązuje w całej rozciągłość 
Usuwanie deformacji społecznych to nie spra- 
wa jednej akcji, jednego miesiąca czy roku. Te 
zadanie nieustające. Bez Ag socjalizm byłby 
kaleki. Zwracamy się do intelektualistów, do 
ludzi nauki i podagoców. twórców duchowych 
śóbr narodu, do polskiej inteligencji. Waszej 
wiedzy i talentu, połączonych z Aidi ao spo- 
Złecznego ebowiązku nic nie zastąpi. Są nieod- 
zowne Polsce, przed którą otwiera się droga 
edrodzenia, demokratycznych reform, perspek- 
tywa w pełni służącego ludziom socjalizmu. (..) 


Polska jest częścią 
socjalistycznej wspólnoty 


On o PR: 
integralną częścią socjalistycznej wapół- 
erze Nasze granice są jej granicami. 


własnego 
go — traktatowy, militarny i polityczny fun- 
dament pe wętąja - 


-„MNNAŚNEW 


gwyciężenia kryzysu, 
kowań, dla naszych samodzielnych, sawescn- 
decyzji. (--.) | 


YTowarzyszom z wiełu partii komunistycznych 
1 sobotniczych śródła 


kryzysu 

ekonomiczno-społecznego w jego złożo- 
wnżydłlęcy tzzesdajie dg jr śroć- 
bów nadzwyczajnych. Zdecydowana większość 
sn. pazuli rozumne! pasza: pOŻYYRE zla: Udo: 


druga połowa kadencji centrań. 
zob władz partyjnych. Na horyzoncie — X Zjazd 


og sprawą ©dpowiedziałności Połskiej Zjed- 
meoczonej Partii Robotniczej, aby na X ają zy 


móc powiedzieć: „umocniliśmy socjalizm tak, 
Pelskf”. | 


Referat Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR 


Partyjna orka nie zaczyna się na ugorze. Ale 
eżężkiego trudu pociiłonie jeszcze niemało. Za- 
dania przed nami ogromne. 

Zadanie pierwsze — przezwyciężyć do koń- 
ea kryzys gospodarczy; pokonać niedostatek, 
saarzyznę, kłopoty życia codziennego, utrwalić 
4 rozwijać przesłanki dalszego rozwoju. 

Zadanie drugie — odbudować w pełni i strzec 
Gzujnie więzi partii z klasą robotniczą, z ludź- 
mi pracy, być najpierwszym strażnikiem spra- 
„ wiedliwości społecznej. 

Zadanie trzecie — umaeniać socjalistyczne 
państwo, jego bezpieczeństwo wewnętrzne i ze- 
wnętrzne, praworządność, dyscyplinę; zwalczać 
wszelkie zło. 


Zadanie czwarte — iść nieustępliwie śrogą 
socjalistycznych reform w gospodarce, w życiu 


państwowym i społecznym; pogłębiać teh de 


mokratyczną i humanistyczną treść. 
_ Zadanie piąte — rozwinąć i umocnić poromi- 
mienie narodowe. 

zadanie szóste — przejść na całym 


froncie 
do ideologicznej ofensywy, zdobyć nowe obszary. 


świadomości społecznej, zwłaszcza w młodym po. 
koleniu. 

Zadanie siódme — osiągnąć wyraźny postęp 
w nauce, oświacie i kulturze. . 

Zadanie ośme — utrwalić miejsce Polski we 
wspólnocie socjalistycznej: pogłębić przyjaźń 
ae Związkiem Radzieckim; być aktywnym u- 
ezestnikiem walki © pokój i współistnienie oraz 
współpracy międzynarodowej. 

W tłoku kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
dokonaliśmy przeglądu sił partii. Posięp w jej 
$deowo-moralnej, politycznej | erganizacyjnej 
wonsolidacji pozwala podjąć te trudne zadanią. 

Złożył się na to wysiłek ofiarnego aktywu, 
wkład całej partii, odradzającej swe siły, zwie- 
sającej szeregi. (...) 

W referacie Biura Politycznego wiele było ocen 
krytycznych, niekiedy gorzkich. W 
e niedostatkach mówiono oględnie, żeby „nie 
dostarczać amunicji wrogowi”. My s tą prakty- 
ką zrywamy. Im większy będźie postęp, im le- 

j będzie stę w Polsce działo — tym ostrzej 

bardziej krytycznie mówić trzeba © nie roz- 
wiązanych dotychczas problemach, o naszych 
błędach i zaniedbaniach. To majlepazy sposób, 
abyśmy nie popadli w drzemkę, mie dosnali u- 
pojenia sukcesami. (...) 

Rozpad dl z fg Pw 20 

skiego ruchu robotniczego,  Biure Polityczne 
przedkłada Konferencji propozycję ustanowie- 
nia honorowej odznaki partyjnej im. Ludwika 
Waryńskiego. Byłaby przyznawana towarzyszom 
mającym sra eobą co najmniej M-ietni staż 
j konkretnym 


w twórczość naukową lub kulturalną. 
Polityczne uważa również ma eslowe, aBY W 
możliwie szybkim terminie opracowany sz0- 
stał roboczy zarys historii Polskiej Zjednoczonej 
Parti Robotniczej, a także popularny oraz RAU- 
kowy zarys histofti Polski Ludowej. Muszą 0 
być prace zgodne z marksistowsko-leninowską 
metodologią, oparte na aktualnym stanie naj- 
ZZO badań, głęboko uczciwe i obiektyw- 


a sędzie to, między wieloma innymi działaniami, 
symbol naszego partyjnego „powrotu do źródeł”. 
Do początków naszego ruchu i jego najlepszych 
tradycji. Do wiecznie obecnej w naszej partii 
formuły porozumienia i walki. 


Przeciwnik klasowy głosi, że secejaltzmmu „nie 
wda cię zreformować”. Istotnie: mie mieszczę 
eię w nim takie „reformy”, które mińałyby pro-. 
wadzić od socjalizmu, ciągnąć Polskę wstecz. 

Dziś problemu „niereformowalności” nie ma. 
dest problem czasu, skuteczności i trafności re- 
$orm, zmierzających do doskonalenia | umoeo- 
mienia socjalizmu, odpowiadających dlaiektyce 
ebecnego etapu rozwoju społecznego w Polsce. 
Niereformowalna jest tylko sa: 
ekstrema. Ona nic nie zrozumiała, nie nauczyła 
stę niczego. 

Nasza partia czerpie swoją mądrość i siłę z 
majżywotniejszych źródeł ludu polskiego. Te 
śródła — to przede wszystkim zbiorowa mądrość 
4 wola polskiej klasy robotniczej, ssb wiecznie 
trwałe nauki naszej rewolucyjnej teorii. 

Twórcza linia TX Zjeadu wygrywa. Limia [X 
Zjazdu zwycięży! 
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"REZOLUCJA 
w sprawie realizacji 
„uchwał [X Zjazdu 


Krajowa Konferencja Delegatów 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej stwierdza, że Komitet Cen- 
walny pracuje zgodnie z uchwałami 
IX Zjazdu, działa w duchu socjali- 
stycmej odnowy — umacniania 
socjalizmu w Polsce. Partia pomy 
$lnie przewodzi realizacji wielkich 
zadań związanych z procesem prze- 
zwyciężania kryzysu i tworzenia 
podstaw dalszego socjalistycznego 
rozwoju naszej ojczyzny. 

Mimo zmniejszenia swych  szere- 
gow, partia, doskonaląc działalność 
deoiogiczną, umacnia swoją jedność 
'6C0Wwo-programową i organizacy juą, 
zwększą swą polityczną i moralną 
s'łę, stopniowo odzyskuje  zaułanie 
Kasy robotniczej i ludzi pracy. W 
*zerCgi partaa wstępują nowi towa- 
PLYSZŁ. , 

Wynikająca z uchwał IX Zjazda 


: rozwijana na posiedzeniach  ple-. 


nurnych KC linia porozumienia 
i Walki e socjalistyczny charakter 
Drzamian w Polsce, przeciwko siłom 
anarchii i kontrrewolucji była i jest 
śonsekwertnie urzeczywistniana, 

„ Dla uniknięcia konfrontacji, de 
Której parły siły wrogie Polsce soc- 
justycznej, wprowadzony został 
san wojenny. Zapobiegł on wojnie 
domowej, położył kres anarchizacji 
żyCia Społecznego i rujnowaniu go- 
podarki, zapewnił bezpieczeństwo 
obywateiom i socialistycznemu pań- 
swu. Zgodnie z zupowiedzią, stan 
wojenny został zniesiony, gdy tylko 
powstuły ku temu warunki. 

Partiu, pod kierownictwem Komi- 
tetu Centralnego, podjęła i wytrwa- 
e realizuje szeroki program reform 
uchwalony przez 1X Zjazd. Od IX 
Zjazdu, również w warunkach sta- 
Ru wojenncgo, wypracowano i przy- 
2 zasadnicze regulacje prawne 
„worzące podstawy do rozszerzenia 
micjaływy i udziału obywateli w 
życiu społecznym i państwowym oraz 
wzmacniające struktury państwa. 
(ienerulnym kierunkiem tych zmian 
jest uchronienie się przed powtó- 
"eniem błędów i wypaczeń sprzed 
>trpiua 1080 roku oraz anarchii 
AE sprzed grudnia 19881 ro- 


Idea porozumienia wszystkich sił 


. TZeCZ rozwoju socjalistycznej 
vski urzeczywistnia się w Patrio- 
*"cznym Ruchu Odrodzenia Narodo- 
w"50, który pokonując: uprzedzenia 


* Meufności coraz wyraźniej umac-. 


ni 5WO) p 3 ć | 
a swoje wpiywy w społeczeństwie 


0: | KI : 
aż Miejsce w systemie Społeczno. 


-N,| ty czn*mk raju, 


Porozumieniu społecznemu sprzy-. 


KE 1, ki 5 . 

. Likże rosnące w siłę samorząd 
a ' Samodzielne związki zawodowe. 
"4 oe rzecznikiem praw a intere- 


sów ludzi pracy, coraz pełniej bło- 
rą na siebie odpowiedzialność m 
przyszłość socjalistycznej Polski. 

Partia opowiada się za szerokim 
udziałem młodzieży w życiu społecz- 
no-politycznym i gospodarczym kra- 
ju. Konferencja aobowiązuje instan- 
cje i organizacje partyjne do wzmo- 
żenia pracy nad wychoweniem mło- 
dego pokolenia w duchu patriotyz- 
mu i internacjonalizmu, odpowie- 
dzialności za losy socjalistycznej oj 
czyzny. 

Partia z najwyższą uwagą odnosi 
się do potrzeb ludzi pracy i do od- 
budowy produkcji materialnej, sta- 
nowiącej podstawę ich zaspokojenia. 
Przezwyciężone zostały . spadkowe 
tendencje w produkcji i zapoczątko- 
wany jej wzrost. Sytuacja gospodar- 
cza jest nadal trugna, nie wszystkie 
ujemne zjawiska zostały już opano- 
wane, ich przezwyciężenie wymaga 
długotrwałego wysiłku. Potwierdza- 
my wolę konsekwentnego kontynu- 
owania reformy gospodarczej. 

Konferencja aprobuje międzyna- 
rodową działalność Komitetu Cen- 
tralnego. Odpowiada ona zasadom 
przyjętym w uchwałach IX Zjazdu. 

Wyrażamy wdzięczność  bratnim 
partiom — a zwłaszcza KPZR — za 
zrozumienie naszych trudności i po- 
moc w ich przezwyciężaniu. Pogłę- 
bianie wszechstronnej współpracy 
z krajami socjalistycznymi, umac- 
nianie siły i zwartości socjalistycz- 
nej wspólnoty stanowi trwały fun- 
dament naszej polityki. 

Konferencja „wyraża najwyższe 
uznanie członkom naszej partii, 
bratnich stronnictw i rzeszom bez- 
partyjnych, którzy w tym trudnym 
okresie s poświęceniem walczyli 
© zachowanie socjalistycznego pań- 
stwa i swoją pracą przyczyniają się 
do przezwyciężenia kryzysu. 

Krajowa Konferencja Delegatów 
PZPR wyraża najwyższe uznanie 
tow. Wojciechowi Jaruzelskiemu, 
który w niesłychanie trudnym i peł- 
nym konfliktów czasie, w poczuciu 
historycznej odpowiedzialności, zgo- 
dnie z nauką marksizmu-leninizmu 
a najżywotniejszymi interesami na- 
rodu i państwą kierował pracami 
Komitetu Centralnego i rządu PRL. 
Aprobując wyniki pracy Komitetu 
Centralnego £ Biura Politycznego, 
konferencja wyraża pełne poparcie 
dla dalszych działań I sekretarza 
KC w realizacji uchwał IX Zjazdu, 
w służbie narodowi, Polsce, socjaliz- 


mowi. = 
Konferencja składa wyrazy uzna- 


nia, żołnierzom Wojska Polskiego za 
"ich ofiarną służbę oraz obywatelską 


postawe w obronie najżywotniej- 
szych interesów narodu i socjalisty- 


«ce dokumenty: 


canego ustroju, m ich wktań w «- 
macnianie obronności krzju. 


porządku publicznego oraz zapew- 
nienia spokoju obywatelom i pań- 


sbwu. 
Krajowa Konferencja Delegatów 
przyjmuje referat Biura Polityczne- 
go określający obecne zadania partii 
w realizacji uchwał IX Zjazdu i zo- 
bowiązuje członków partii do ich 
realizacji. Konferencja uznaje za 
słuszne kierunki działań w sprawach 
gospodarczych przedstawione w 
sprawozdaniu Rady Ministrów. 
Konferencja aprobuje działalność 
Centralnej Komisji Kontroli Partyj- 
nej i Centralnej Komisji Rewizyjnej 
oraz przedstawione przez nie wmio- 
ski do dalszej pracy, Konferencja 
przyjnnje do wiadomości sprawoze 
danie komisji odwołań LX Zjazdu. 
Konferencja zobowiązuje Komitet 


Centralny do rozpatrzenia wniosków - 


zgłoszonych w dyskusji plenarnej 


oraz w zespołach. 
Konferencja przyjmuje następują- 


walczymy, 


 cania 


Deklarację „O ee 


dokąd zmierzamy”. Re- 
gulamin wyboru delegatów, władz 
i ocganów kontrolnych w PZPR, 
Renolucję e zadaniach partii w wy- 
borach do rad narodowych, Apal w 
sprawie obrony pokoju, Posłanie do 
wszystkich partii komunistycznych 
i robotniczych. Konferencja przyj- 
muje „Materiały do dyskusji nad 
programem PZPR, i zaleca Komi- 
sji kontynuowanie prac nad pro- 
jektem, a Komitetowi Centralnenu 
przeprowadzenie nad nim dyskusji 
w partii przed X Zjazdem PZPR. 
Konferencja zwraca się do organi- 
zacji partyjnych o twórczy udział 
w dyskusji programowej. 


Partia jest świadoma trudności w 
rozwiązywaniu złożonych problemów 
społeczno-ekonomicznych. Wynika z 
tego szczególny obowiązek wzboga- 
ideowo-politycznych treści, 
doskonalenia pracy instancji i orga- 
nizacji partyjnych, wzrostu aktyw- 
ności członków partii, na każdym 
stanowisku, przy wykonywaniu każ- 
dego zadania. Jest to warunek umac- 
niania przewodniej roli partii w spo- 
łeczeństwie i kierowniczej w państ- 
wie, warunek pełnej realizacji uch- 
wał IX Zjazdu. 


STANOWISKO 
w sprawie „Materiałów do dyskusji 
-_ nad programem PZPR” 


Krajowa Konferencja Delegatów PZPR stwierdza, że kierunek prac przy- 
jęty w „Materiałach..” jest właściwy i należy go uznać za punkt wyjścia do 
opracowania projektu programu PZPR. 

Komisja KC ds Opracowania Perspektywicznego Programu PZPR jest zo- 
bowiązana do uwzględnienia dorobku Krajowej Konferencji Delegatów PZPR, 
a także indywidualnych wniosków delegatów, wynikających z konsultacji 
przeprowadzonych w ich środowiskach, Komisja uwzględnić powinna treści 
XVI Plenum Komitetu Centralnego, poświęconego klasie robotniczej, a także 
dorobek i doświadczenia bratnich stronnictw politycznych. W pracy nad pro- 
jektem programu należy wykorzystać przygotowane we właściwym czasie 
opracowania organów rządowych i ośrodków naukowych, dotyczące rozwoju 


społeczno-gospodarczego kraju do 1995 roku. 
Prace nad przygotowaniem projektu Programu powinny zmierzać w nastę- 


pujących głównych kierunkach: 
— skonkretyzowania celów, określenia etapów i środków ich realizacji, 
— zaakcentowania we wszystkich częściach programu idei umacniania czo- 

łowej roli klasy robotniczej w życiu narodu i państwa, 
— sprecyzowania głównych tendencji rozwoju państwa i 


demokracji, 
— szerszego zinterpretowania i skonkretyzowania przewodniej i kierow- 


niczej roli partii w społeczeństwe i państwie, 
„, — bardziej precyzyjnego określenia roli ideologii marksistowsko-leninow- 
skiej w działalności partii i w życiu społeczeństwa, 

— wyraźniejszego określenia celów i zasad polityki partii i państwa wobec 
nieuspołecznionych form gospodarowania, zwłaszcza w kontekście perspekty- 
wicznych celów budownictwa socjalistycznego, 

, — uwzględnienia celów i zadań w tak istotnych obszarach życia spałeczne- 
go, jak kultura fizyczna, sport, ochrona zdrowia, 

Przygotowany w powyższy sposób projekt Programu PZPR powinien zo0- 
stać skierowany, po akceptacji przez Komitet Centralny, do ogolnoparty jnej 
dyskusji. Powinna ona objąć wszystkie podstawowe ogniwa partii. 

Dyskusja wraz z opracowaniem jej wyników przez instancje wojewódzkie 
powinna trwać około 4 miesiące. Projekt Programu wzbonacony o wyniki 
ogólnopartyjnej dyskusji oraz konsultacji w wybranych środowiskach par- 
tyjnych, zaaprobowany przez Komitet Centralny, powinien zostoć przekazany 
delegatom przed X Zjazdem PZPR. a także delegatom na IX Nadzwyczajny 
Zjazd — jako jego inicjatorom i współtwórcom. Wa 


socjalistycznej 
LJ 
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REZOLUCJA 


o zadaniach partii w wyborach 
do rad narodowych 


17 cnerwca 1984 roku wybory! 


Lud pracujący polskich miast | wsi 
będzie wybierać swych przedstawi- 
cieli na odpowiedzialne i zaszczytne 
funkcje radnych gminnych, miast | 
gmin, miejskich, dzielnicowych i wo- 
jewódzkich rad narodowych, «bywa- 
teli najbardziej godnych społecznego 
zaufania i dających gwarancję pełne- 
go reprezentowania interesów lokal- 
nych społeczności dla dobra całej 
socjalistycznej ojczyzny. 


Wybory będą doniosływa wydarze- 
niem w życju naszego kraju. Staną 
się miarą obywatelskiej dojrzałości, 
edpowiedzialności i rozwagi. Będą 
także miarą wiarygodności i skutecz- 
mości działania naszej partiń, po- 
twierdzeniem ałuszności wybranej 
przea nią ma [IX Nadzwyczajnym 
Zjeśdzie drogi socjalistycznej odno- 
wy, linii porozumienia, walki i re- 
form — stwarzając jednocześnie no- 
we przesłanki do jej kontynuowa- 
mia. © 


W uchwale [X Zjazdu wyraźnie 


godkreślona została rola i ranga, Ja- 
ką w życiu naszego kraju spełniać 


powinien system rad narodowych 1. 


sarnorządu terytorialnego. Zapowie- 
dzieliśmy w niej wystąpienie z ini- 
ejatywą uchwalenia nowej ustawy © 
' radach narodowych, by stały się one 
rzeczywistym gospodarzem swojego 
terenu. Zapowiedzieliśmy także wy- 


spoleczno-politycznego. 

Mómy naszych zobowiązań. Uchwa- 
loma została nowa ustawa e systemie 
sad narodowych i samorządu tery- 


kontynuowania procesu socjałistycz- 
nej odnowy. Ustawy te dają radom 
narodowym fsreztne możliwości «d- 
grywania doniosłej roli w życiu spo- 
łeczno politycznym swoich terenów 
działania, a tym samym calej naszej 
ojczyzny. | 

Wielką rolę w kampanii wyboc- 
czej oraz w samych wyborach ma 
do spełnienia Patriotyczny Ruch Od- 
rodzenia Narodowego. 


Partia jako inicjator i jeden z 
sygnatariuszy PRON wyraża prze- 
konanie, że przygotowywana przez 
Ruch platforma wyborcza odzwier- 
ciedlać będzie interesy ludzi pracy 
socjalistycznej Polski. 


Członkowie partii, świadomi swej 
odpowiedzialności za dzień dzisiejszy 
i przyszłość kraju, skonsolidowani 
ze wszystkimi siłami skupionymi w 
PRON, wezmą aktywny i powszech- 
ny udział w tworzeniu lokalnych 
programów wyborczych, w wyła- 
nianiu kandydatów na radnych i w 


1 eposobów rozwiązywania spraw 
apoleczeństwa i ebywateli. Wybory 
powinny przyczynić się do dalszego 
umocnienia SOJUSZA robotniczo- 
chłopskiego, partnerskiego współ- 
działania PZPR, ZSL, SD i wzzyst- 
kich sił spolecznych stojęcych ma 
gruncie zasad ustrojowych naszego 
państwa. 


społecznej i politycznej obywateli, 
by przyczyniła się do poglębienia 
konsolidacji społeczeństwa pod prze- 
wodnictwem naszej parti w osiąga- 
niu etabilizacji społeczno-politycznej 


1 w realizacji programu badownie- 


twa socjalistycznego w naszym kra- 
Ju. Dajmy tym wyraz naszej troski e 
Gobro socjalistycznej ojczyzny, e po- 
myślny jej rozwój w duchu reżorm 
1 odnowy, e mądrą i godną Xon- 


tynuację przemian  aapoczątkowa- 


mych przed 40 laty. 


Blisko 300 dziennikarzy przysłuchiwało się obradom Konferencji. Na zdjęcie: 
delegat z woj. wałbrzyskiego Stanisław Baran udziela wywiadu 


POSŁANIE 


do wszystkich partii 
komunistycznych i robolniczych 


kierując się śdeołogią marksiamu- 
„jeninizmu prawidłowo  sealizowała 
linię IX Zjazdu. 


Za najważniejsze dokonania na tej 
drodze konferencja usnała: 


— dokonanie. głębokiej analizy ca- 
łego okresu budownictwa socjalizmu 


w Polsca, wyciągnięcie wniosków z 


W azeroktej aktywizacji życia spo- 
łecznego  caczególną  Polę odgrywa 
pozwój 1 wmacnianie się nowych ©d- 
rodzonych związków zawodowych, 
które obecnie zrmeszają już ponad 
30 proe. pracujących. Ważną piat£or- 


| mą porozizniema stał się Patriotycz- 


ny Ruch Odrodzenia Narodowego 
skupiający najszerszę kręgi społe- 
czeństwa polskiego, zarówno partyj- 
nych jak i beapertyjnych, wierzą- 
cych i miewierzących, na gruncie 
patriotycznej troski e dobro s0cja- 
Mstycznej ojczyzny. 


Kolejnym ważnym krokiem w pro- 


oesie umacnienia  hudowładztwa 


L społeczno-politycznej akty wizacji 
sodowych. 


Dzięki raangażowanej postawie 
i aktywności klasy robotniczej, mi- 
domów ludzi pracy, dzięki podjętym 
na szeroką skalę reformom społecz- 
no-gospodarczym stworzone zostały 
warunki do zahamowania spadku 
produkcji i stopniowej odbudowy 
uospodarki. W roku 1983 przełama- 
lismy tendencję spadkową, uzyskali 
smy wzrost dochodu narodowego. 

Wiele jeszcze na naszej drodze 
trudności. Musimy pokonywać deo- 
tkliwe skutki restrykcji gospodar- 
czych Zachodu, bezprawnie narzuco- 
nych s inspiracji USA. Ałe wiemy, 
że idziemy we właściwym kierunku 
— drogą, któcą nasza partia obre- 
ie na LX Zjeździe. | 

Urzeczy wistniając untwereałne 30- 
sady budowy uesiroju: sprawiedkwo- 
sci społecznej w hietorycznie uksatał- 
towanych warunkach Polski, przem- 
wyciężając istniejące nadal trudno- 
ści dążąc de osiągnięcia szybszej 
poprawy poziomu życia ludai pracy, 
otwięramy perspektywy dalszego 
roewoju socjalizmu w naszym kra- 
ju. Nie byłoby bo możliwe bez w- 
macniania ideowej jedności i organi- 
zacyjnej rwarlości naszej partii, bes 
jej konsolidacji na gruncie progra- 
ne LX Zjasdu. Jest te nieodzowny 
warunek w procesie dalszego zacie- 
śniania więzi part z klasą robotni- 
czą z ludzami pracy, ze społeczeń- 
stwem. Nasze doświadczenia, najbłi- 
zane cele | zadania zawarliśmy w 
przyjętej przez Krajową Komferen- 
cję Delegatów PZPR Deklaracji: 
„O co walczymy, dokąd zmierzamy”. 
Szerzej rozwiniemy je w przygolo- 
wywanym perspektywiczny  pro- 
gramie, który po  ogólnopartyjnaj 
dyskusji zostanie przedstawiony X 
- Zjazdowi PZPR. 

Waika PZPR o utrwalenie dorob- 
ku Polski Ludowej i dalszy socjali- 
styczny rozwój naszego kraju Ni- 
weczy rachuby klasowych, wewnę- 
trznych i zewnętrznych przeciwni- 
ków socjalizmu. Chcieliby oni wi- 
dzieć Polskę słabą I rozdartą wew- 
nętrznie, służącą jako dogodny przy- 
czólek ataku przeciwko silom 80Ccja- 
lzmu i postępu. Nie dopuściliśmy 
i nigdy do lego nie dopuścimy. Pol- 
Ska nie może być i nie będzie zarze- 
wiem niepokoju, źródłem napięć w 
$yluacji międzynarodowej, instru- 
mentem w antysocjalistycznej kru- 
cjacie imperializmu. 

Jesteśmy świadomi, że w ostrej 
walce, jaką narzucili nam przeciw- 
N.cy socjalizmu, ćhodzi nie tylko e 
Polskę. W dążeniu do zmiany układu 
Sil w świecie, w walce przeciwko 
socJalizmowi, imperializm podjął w 


ostątnim okresie próbę naruszenia. 


równowagi sil, stanowiącej podsta- 
ke *Wwialowego bezpieczeństwa. Sta- 
© się to głównym źródłem wzrostu 
Apna międzynarodowego i zagro- 
$ ć; pokoju w Europie i świe- 
e Ocalenie pokoju, przeciwdziała- 


nie groźbie nuklearnej katastrofy 
jest nadrzędną sprawą współczesno- 
ści. 

Nasza partia, wespół z KPZR, z 
bratnimi partiami komunistycznymi 
w krajach socjalistycznych była i po- 
zostanie wierna idei pokoju. Współ- 
działając x wszystkimi partiami ko- 
munistycznymi i robotniczymi, z si- 
łamd postępu, ze wszystkimi, którzy 
kierują się poczuciem odpowiedzial- 
ności i troską e przyszłość świata, 
będziemy czynić wszystko, aby pow- 


'strzymać niebezpieczny kierunek 


sozwoju sytuacji międzynarodowej, 
ocalić pokój. Polska była, jest | bę- 


" dzie trwałym ogniwem wepólnoty 


państw socjalistycznych, ważnym 
czynnikiem kształtowania  pokojo- 
wych stosunków w Europie i w 

W warunkach ostrej walki kłaso- 
wej, jaka toczy się we współczesnym 
świecie, w obliczu wzmożonych ata- 
ków przeciwników socjalizmu 
aaczególne znaczenie mają klasową 
ideowe więsi solidarności lączące 
partie komunistyczne i robotnicze — 
awangardę światowych sił pokoju 
i postępu. Systematycznie informo- 
walićómy Waa, drodzy Towarzysze, © 
naszych problemach 1 działaniach. 
Wyrażamy uznanie | wdzięczność 
wszystkiaa pertiom, które. okazały 
srogumienie, udzieliły internacjona- 
Hstycznege poparcia  dła naszych 
wysiłków. | 

Przesyłamy serdeczne, braternskie 
pozdrowienia leninowskiej Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckie- 
go, wszystkim partiomt naszej 6ocja- 
listycznej wspólnoty, życząc dalszych 
osiągnięć w socjalistycznym budow- 
nictwie, w walce 6 trwały pokój 
na świecie. 

Przesyłamy gorące pozdrowienia, 
wyrazy solidarności 4 wsparcia bo- 
jownikom © wyzwolenie narodowe 
i społeczna, e suwerenny i równo- 
prawny rozwój narodów w krajach 
Ameryki Łacińskiej, Afryki i Azji. 

Pozdrowienia i życzenia dalszych 
blasowych zwycięstw ślemy partiom 
komunistycznym 1 robotniczym w 
uprzemysłowionych krajach świata 
kapilalistycznego, walczącym © pra- 
wa ludzi pracy, oe postęp społeczny, 
pokój i rozbrojenie. 


„..Krajowa Konferencja Delegatów 
PZPR wyraża wolę rozwijania i po- 
'głębiania współpracy naszej partii z 


bratnimi partiami komunistycznymi 
i robolniczymi na całym świecie. 
Umacnianie jedności ruchu komu- 
nistycznego 1 robotniczego, Tozsze- 
rzanie - współdziałania wszystkich 
posiępowych sił w obronie pokoju 
i bezpieczeństwa narodów — to naj- 
pełniejsza realizacja szczytnych idei 
proletariackiego internacjonaliamu. 


APEL 


„w sprawie 


obrony 


Po blisko czterech dziesięciole- 
ciach pokoju — znów nad [uropą 
i światem narasta groźba globalnego 
konfliktu. Źródłema niebezpiecznego 
napięcia międzynarodowego i zagro- 
żenia pokoju jest polityka agresyw- 
nych sił imperializmu, zmierzająca 
do zmiany układu sił, de zdobycia 
przewagi nad socjalizmem i zaha- 
mowania postępowych piocesów w 
świecie. Służy tym celom forsowa- 
ny przez administrację USA i NATO 
kurs na bezprzykładne przyspiesze- 
nie wyścigu zbrojeń, nieograniczoną 
rozbudowę środków masowej zagła- 
dy. Wprowadzanie nowych broni ra- 
kietowo-jądrowych w [Europie Za- 
chodniej, otwieranie coraz to no- 
wych płaszczyzn rywalizacji zbnroje- 
niowej, sięgającej przestrzeni ko- 
smicznej, rodzi złowieszcze konsek- 
wencje, stawia ludzkość wobec za- 
grożeń nie notowanych w dziejach 
świata. | 


Imperializm dąży de realizacji 
swoich agresywnych celów drogą 
naciaków i przemocy, ingerencji w 
sprawy wewnętrzne innych państw, 
restrykcji ekonomicznych, a nawet 
drogą interwencji zbrójnych. W tym 
klimacie na Zachodzie, zwłaszcza w 
RFN, dochodzą ponownie do głosu te j 
siły, które wciąż jeszcze . dążą do 
zmiany terytorialno-politycznej ma- 
py Europy, ukształtowanej w wyni- 
ku zwycięstwa nad niemieckim fa- 
szyzmem, powojennego rozwoju 
i powszechnie przyjętych  porozu- 
mień międzynarodowych. 


W obliczu groźnych wyzwań dla 
pokoju w Europie i w świecie, pań- 
Stwa wspólnoty socjalistycznej, 
wierne swej pokojowej polityce, 
czynią wszystko, aby nie dopuścić 
do zniweczenia podstaw, pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowe- 
go. W tym kierunku zmierzają licz- 
ne propozycje ograniczenia zbrojeń, 
uzyskania postępu w zakresie Toz- 
brojenia, budowy atmosfery zaufa- 
nia w stosunkach  międzynarodo- 
wych, w tym doniosłe propozycję za- 
warcia układu między Układem 
Warszawskim 1 NATO e niestoso- 
waniu siły militarnej i utrzymywa- 
niu pokojowych stosunków, a także 
w .sprawie zamrożenia i stopniowej 
redukcji budżetów wojskowych. O- 
graniczenie_ wydatków _. zbrojenio- 
wych pozwoliłoby przeznaczyć o- 
gromne środki na rozwiązanie na- 
brzmiałych problemów _ społeczno- 
-gospodarczych współczesnego świa» 
ta. 

„Wysiłki podejmowane . przez 
wspólnotę socjalistyczną i światowe 
siły pokoju i postępu, przez koła po- 
lityczne kierujące się rozwagą I re- 


' wszystkich Polaków. 


pokoju 


alizmem, pozwalają żywić nadzieję, 
że uda się odwrócić niebezpieczny 
bieg wydarzeń, ocalić pokój dla 
współczesnego i przyszłych pokoleń. 
Nadzieję tę umacnia osiągnięty w. 
minionym dziesiecioleciu dorobek 
dialogu i odprężenia, nieprzerwanie 
kontynuowany proces KBWE, roz- 
poczęcie sztokkholmskiej Konferencji 
w sprawie Środków Budowy Zaufa- 
nia i Bezpieczeństwa oraz Rozbroje- 
nia w Eunopie. Umacnia ją rosnąca 
w świecie świadomość zagrożeń, roz- 
wój i aktywność społecznych ruchów 
przeciwko zbrojeniom i wojnie, 
Socjalistyczna Polska, zgodnie £ 
podstawowymi interesami naszego 
narodu, zgodnie z tradycyjną, kon- 
sekwentnie realizowaną linią naszej 
polityki zagranicznej nie będzie 
szczędzić wysiłków, aby nadal wno- 
sić konstruktywny wkład w utrwa- 
lanie sitruktue pokojowego ładu w 


Europie, umacnianie światowego 
bezpieczeństwa i rozwijanie  szero- 
kiej, równoprawnej współpracy 
międzynarodowej. 


Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza udziela pełnego poparcia  le- 
ninowskiej polityce pokoju  prowa- 
dzonej przez Komunistyczną Partię 
Związku Radzieckiego.  Niepodwa- 
żalne więzi sojuszu, przyjaźni 
4 współpracy łączące Polskę i ZSRR 
dobrze służą najżywotniejszym inte- 
resom naszych narodów i państw, 
sprawie pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. 

Potwierdzając w:erność 
Nadzwyczajnego Zjazdu, Krajowa 
Konferencja Delegatów PZPR  sta- 
wia niezmiennie walkę o pokój, o u- 
mocnienie naszych obronnych soju- 
szów, międzynarodowej pozycji Pol- 


linii IX 


ski, na czele zadań w polityce za- 


granicznej. | 
Walka o pokój, © pokojowe jutro 
dla naszych dzieci, jest jedną z tych 
nadrzędnych spraw, które. łączą 
Jako naród, 
który w XX wieku stanął już raz w 
obliczu totalnej zagłady, mamy 
szczególne prawo i obowiązek  do- 
magać sig zahamowania wyścigu 
zbrojeń, niepodważania  fundamen- 
tów bezpieczeństwa i pokoju w Eu-. 
ropie i na świecie, wstrzymania 
niebezpiecznej gry grożącej światu 
nuklearnym kataklizmem. 
Apelujemy do wszystkich ludzi 
dobrej woli na całym świecie o 
współdziałanie w obronie pokoju: 


Walka o trwały pokój, o wolną od 
atomowego koszmaru przyszłość lu- 


dzkości powinna stać się sprawą łą- 
czącą wezystkie narody i państwa. 
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na zamknięcie obrad 


SZANOWNE TOWARZYSZKI 
I TOWARZYSZE DELEGACI! 


Krajowa Konferencja Delegatów zbliża się do' 


„końca. Przebiegała ona w wysokiej temperatu- 


rze tdeowej, w głębokim poczuciu partyjnej od- 
powiedzialności. Bardzo wielu towarzyszy wnio- 
sło bezpośredni wkład do dorobku konferencji. 
Należy podkreślić społeczną reprezentatywność 
dyskutantów, szeroki udział robotników i chło- 
RE towarzyszy z pierwszej linii partyjnej służ- 
y. 


Konferencja spotkała się z wielkim zaintere- 
sowaniem w całej naszej partii, w społeczeń- 
stwie. Liczne są tego wyrazy. Uznanie należy 
się wszystkim, którzy z uwagą i życzliwością od- 
nieśli się do naszych ebrad. Czego by nie mó- 
wił, jakby nie spekułował wróg, powszechne 
zainteresowanie konferencją potwierdziło, że 
partia nasza jest autentycznie przewodnią, kie- 
rowniczą siłą. i 


Społeczeństwo rozumie, że od umocnienia na- 
szej partii, od jej siły i tężyzny zależy przyszłość 
kraju, że obok konferencji nie można przejść 
obojętnie, nie można jej przemiiczeć, bowiem to, 
co dzieje się w partii, ma ogromne znaczenie 
dła narodu, dla Polski. Stanowi to dla nas wiel- 
kie zobowiązanie. 


Konierencję cechowała obfitość partyjnej my- 
Śli. Zbyt bogata to i świeża materia, by móc ją 
na gorąco uogólnić. Byłoby sprzeczne z duchem 
demokratycznego centralizmu, odniesienie się w 
pośpiechu do tego, co wymaga głębokiej, staran- 
nej analizy. 


Proszę więc traktować moją wypowiedź nie 
jak podsumowanie, lecz słowo końcowe, akcen- 
tujące niektóre tylko problemy. 


Towarzysze dzielili się wieloma doświadcze- 
miami. Będziemy je upowszechniać, przenosić na 
szerszy grunt Za powinność Komitetu Central- 
nego, Biura Politycznego, Sekretariatu uważamy 
w możliwie krótkim czasie ogromny materiał 
konferencji ocenić i przetworzyć w realizacyj- 
nę wnioski. Tak by niczego nie urenić z kolek- 
tywnej, zbiorowej mądrości. W pełni wykorzy- 
stać konferencyjny dorobek jake oręż partii na 
ebecnym etapie walki i pracy © umocnienie se- 
eżallzmu w Polsce. 


Przebieg obrad, przyjęte uchwały tworzą wiel- 
ki ładunek merytoryczno-ideowy. Trzeba go 
przenieść do wszystkich instancji, a zwłaszcza do 
podstawowych organizacji partyjnych. Dyskusja 
potwierdziła, że to one są cym w partii 
najbliższym ludziom pracy ogniwem. Dlatego też 
na pracę w organizacjach podstawowych i z pod- 
stawowymi organizacjami musimy skoncentro- 
wać obecnie nasze wysiłki. 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Myślę, że wszyscy zgodnie uznajemy, że kon- 
ferencja była udana, Ale co realnie ona przynie- 
sie zadecyduje dzień jutrzejszy, zaś ocenę osta- 
teczną wystawi X Zjazd. A więc najważniejsze 
— wytężona praca przed nami. Już od jutra, 
z całą energią, z najgłębszym przekonaniem, że 
nasza droga jest słuszna. 


Konferencja była kontynuacją idel IX Zjazdu, 
a zarazem mocnym, jednoznacznym potwierdze- 


- niem ich słuszności I celowości. 
Wzięliśmy odpowiedzialność za te, aby już. 


nigdy nie było, nie mogło być powrotu ani do 


przedsierpniowych deformacji, ani do przede - 


grudniowej anarchii, do zagrożenia socjalizmu. 


Zza główny tego warunek uznaliśmy socjali-- 
styczną odnowę, linię porozumienia, walki i: 


socjalistycznych reform. Gwarantem .urzeczy- 
wistnienia tej Mnii może być tylko partia — 
ta sama, ale nie taka sama. Taką się stajemy. 
Z tej drogi zejść nam nie wolno. 
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TOWARZYSRKE! 
Od IX Zjazdu dzień aas 25 roku, . 


spojrzenia na wiele nie rozwiązanych jeszcze 
problemów, na pole toczącej się walki. 


Obradom naszym towarzyszyło poczucie wy- 
konania ogromnej pracy, jakże wielu pozytyw- 
nych zmian. Ale towarzyszyła też świadomość 
negatywnych stron występujących w życiu i par- 
di i kraju. Głosów krytyki nie brakowało. To 
szczególnie cenne, To dowód wzrostu ideowej 
i moralnej siły partii. Możemy powiedzieć, par- 
tia lepiej poznała rzeczywistość. Pełniej uświa- 
damia sobie trudne dylematy i nakazy swego 
czasu. Uczy się dialektyki walki i porozumienia 
wyrażonej w słowach Lenina: „otwarta walka 
polityczna zmusza partię do ściślejszego wiązania 
się z masami”. 


Krytyka jest najlepszą metodą obrony przed 
niebezpieczeństwem nawrotu schorzeń, przed ra- 
pomnieniem leninowskich norm. Tego obawia się 
wielu ludzi. Wątpliwości najlepiej rozpraszać 
faktami. Waszą krytyka towarzyszki i towarzy- 
sze delegaci jest takim właśnie faktem. 


Istotnym jest z jakich pozycji dokonuje się 
eceny, krytykuje się słabości i miedostatd W 
przypadku naszej konferencji sprawa jest jasna: 
s pozycji głęboko przemyślanej aprobaty linii 
IX Zjazdu oraz środków jej urzeczywistniania 
określanych przez kolejne posiedzenia plenarne 
Komitetu Centralnego. 


Nikt nie może mieć wątpliwości. Partia kon- 
soliduje się wokół programu IX Zjazdu, wokół 
polityki socjalistycznej ednowy. | 

Na czym polega jej marksistowsko-leninow- 
Ska istota? Usuwać te co złe, reformować to ce 
przestarzałe, chronić, utrwalać to co się spraw- 
dkiło. 


Pada rieraz pytanie, kiedy wreszcie protce 
odnowy zostanie zakończony? Socjalistyczna od- 
nowa ło nie jednorazowy akt, to nie kryzysowy 
przejściowy etap. Jest ona i być powinna dła- 
lektycznym, nie kończącym się procesem. To ce 
dziś wydaje się nam górną granicą politycznych 
możliwości, jutro może zię okazać niewystarczają- 
ce. To co dziś w skali kraju czy województwa 
uznajemy za powód do dumy, jutre czy pojutrze 
może stać się hamulcem I zawadą. Takie wła-- 
śnie podejście wyraża przyjęta przez konferencję 
deklaracja „O eo walczymy, dokąd zmierzamy”. 
Jej projekt wniósł do partii ożywienie w najtrud- 
niejszym dla niej ekresie. Teraz będzie drogo- 
wskazem w naszej codziennej pracy. 


Wypełniając wolę IX Zjazdu opracowaliśmy 
I przyjęliśmy materiały do dyskusji nad perspek- 


cznym em : 

pod szeroką dyskusję, m.in. środowisk nauk 
społecznych na ogólnopolskiej konferencji ideo- 
logiczno-teoretycznej, a przede wszystkim za- 
sięgniemy opinii klasy robotniczej, której inte- 
resy i aspiracje powinien wyrażać jak najpeł- 


niej. Zwrócimy się także de młodzieży, która 
rozstrzygać będzie e polskich łosach w XXI wie- - 


Przewodnia rola partii wyrażać się mu w | 


Ą . 


adolności myślenia o sprawach perspektywicz- 


mych. I zdolność tę w ten właśnie sposób po-- 
twierdzamy. Pod nogi, mówiące obrazowo, trzeba 


patrzeć nieustannie, bowiem mając wzrok 
utkwiony tylko w dali łatwo się potknąć. Ale 
stać nace już na wydłużenie perspektywy. Dziś 


saożemy I musimy wybiegać horyzont de- 
raźnych stę skierować ku przyszłości. 


Oczekujemy, że w dyskusji nad materiałami 
da ar ba 'partii wyłoni się dojrzały, pełny 
hastaŃ tego historycznego dokumentu, że stanie 
stę on dobrą szkołą twórczego, marksistowsko-le- 
ninowskiego myślenia, że zaowocuje ruchem 
inicjatyw, które uogólni i podsumuje X Zjazd 
naszej partii. 

Obrady konferencji przebiegały w atmosferze 
partyjnej i patriotycznej troski. Zrodziła ją 
świadomość, że dzieło socjalistycznej odnowy 


wyposażyć trzeba w nową dynamikę, w nowe. 


impulsy. Zrodziło ją pragnienie, aby istniejącej 
rzeczywistości nadawać coraz skuteczniej pożą- 
dany przez nas kształt. Znalazło to swój wyraz 
w wielu wysuniętych w toku obrad ideach I kon- 
cepcjach, w sformułowanych ocenach i wnio 
skach. Stanowią one nasz wielki dorobek, któ- 
rego znaczenia dla aktualnej i przyszłej działal- 
ności partii nie sposób przecenić. 


Będziemy czerpać z tych zasobów, przetwa 
rzać je w praktyczne działanie. 


Przejawiać inicjatywę 
— to także 
bronić naszych racji 


Konferencja delegatów wezwała do wzmoże- 
nia inicjatywy partii, jej instancji, aktywu, 
wszystkich organizacji podstawowych. Przeja- 
wiać inicjatywę, to także znaczy bronić pryncy- 
pialnie naszych racji, uczestniczyć aktywnie w 
walce idei. Wymaga to podniesienia poziomu 
pracy ideologicznej, lepszego uzbrojenia naszego 
aktywu w przebogaty zasób wciąż żywych leni- 


'nowskich myśl i nauk. Służyć temu powinna 


mowa polska edycja „Dzieł wszystkich” Włodzi- 
mierza Lenina. 


dzić się s powstawaniem realizacyjnych opóź- 


SZANOWNE TOWARZYSZKI 
1 TOWARZYSZE! 


Ma naszej konferencji ci sami, ale przecież nie 
tacy sami dełegaci poddali ocenie stopień zmian 
jw życiu i funkcjonowaniu partii. „Dobre chwali 
sę samo”. Pozwólcie więc towarzysze zatrzymać 
się krótko na niedostatkach. i 


To co przełyte, 
skompromitowone 
nie ma w parti 


perspektyw 


Słusznie mówióno w dyskusji e wzmożonej 
esujności wobec pojawiania się niektórych złych 
biurokratyzmu, wygodnictwa, zadufa- 
Bia. To źle, że fakty te mimo tak gorzkich nauk 
wciąż się zdarzają. Ale te dobrze, że jesteśmy 
ma nie tak wwrażliwieni, że nie ustaniemy w 
ich piętnowaniu i zwalczaniu. To co przeżyte 
skompromitowane, w naszej partii nie ma per 
spektywy. Nie przejdzie! 


Aby tak się stało musimy ze szczególną uwa 
gą przyjąć te wypowiedzi towarzyszy delegatów, 
którzy sygnalizowali występującą jeszcze w nie- 
których naszych organizacjach niechęć do pryn- 
ceypialnego klasowego działania. A więc nazy- 
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wając rzecz po Smieniu — cportunizza, postępe- 
wanie w myśl przysłowie „by wilk był syty 
ł owca cała”. Aby nikomu silę nie narazić. Aly 
żyć sobłe w spokoju. Te proszę towarzyszy peo- 
ważna sprawa. 


przeciwnik żywi się 
s oyóżę błędami, nasze cłabości stają się jego 
Najskuteczniejsza walka s wrogiem to zde- 


osłabiania moralnych boę siebie 
i partyjnego kolektywu. Jednym słowem to kog- 

a sdecy w_ realizacji lin 
1X Zjazdu. 

Leninowski styl pracy jest edwrotnością la- 
twizny. Jest w naszej parti tyłu wspaniałych 
ludzi, ofiarnych, ch. Czasem 
są trudni, kłopotliwi, Jeśli kierują się 


dobrem naszej wspólnej sprawy, działają zgodnie 
z ideałami socjalizmu, mają na celu dobre Poł- 
ski, powinniśmy wnikliwie przysłuchiwać się 
ich głosowi. Ugrzeczniemi, liczący na układy 
a: pojętą karierę nie są nam w partii potrzeb 


Rzeczą podstawową jest uwzględnianie wę 
wszystkich naszych działaniach wiedzy, doświad- 
czenia i aspiracji klaay robetniczaj. Stąd nakas 
wnikliwego stosunku de robotniczy 
1 ocen, Zwiększania wpływu klasy ro 
Da kierunkowe decyzje  społeczne-gospodarczę 
i sposób ich realizacji. Przywództwe robotniczej 
partii wymaga by właśnie ona najpełniej i naj- 
bardziej konsekwentnie walczyła e materialize- 
wanie się w codziennym życiu zasad socjalistycz= 
nej sprawiedliwości społecznej. By najpełniej 
kosc robotnicze interesy, robotniczy puniń 

nia. 


Partia jest robotnikoca potrzebna we wszyst- ' 


kich sprawach dotyczących warunków ich pra- 
cy I życia w zakładzie i poza zakładem. Powinna 
występować z inicjatywą wszędzie, gdzie pow- 
stają konflikty, stawać w ebronie ałusznych ra- 
cji, ma obowiązek walczyć ze wszystkim ce re- 
botników oburza, z wszelką niesprawiedliwe» 
ścią, z marnotrawstwera społecznege mienią, 
tozrzutnością, ze złą organizacją pracy. Partia 
w tym nikomu nie może dać się wyprzedzić, 
Drzwi komitetów partyjnych muszą być otwar- 
te dla każdego robotnika, dla każdego człowieka 
pracy. Na rozmowę z udźmi działacz partyjny 
pe rę zawsze czas, nawet gdyby doba była 


Najbliżej ludzkich spraw są eddziałowe i pod- 
stawowe organizacje partyjne. Tam materializu- 
je się program partii, podkreślił te z calą me- 
cą Zjazd. Potwierdziła nasza konferencja. Mói- 
mo niewątpliwege postępu są tu nadal najwięls- 
sy gi: z ohgyoey w zawiei dj 

przecież onę stanowią bliske poło 
ogólnej liczby podstawowych ogniw parti. 


TOWARZYSZE! 


Ideowość to postawa oparta © rzetelną wie- 
dzę marskistowsko-leninowską, ale to przede 
wszystkim znajomość stanowisk partii, jege 
przesłanek, we wszystkich ważnych dla ludzi 
kwestiach. Wymaga to systematyczności i ja- 
kościowej poprawy szkolenia. Było ono i jest 
jeszcze słabą stroną partyjnej pracy. Musi stać 
się naszym atutem. 


Rośnie odpowiedzialność dziennikarskich ze- 
społów prasy, radia, telewizji. Nie chcemy za- 
stoju, mentorstwa, ciągłego powtarzania prawó 
objawionych, Doświadczenie uczy, że w prope- 

e nie ma lepszej metody niż dialog, dy- 
skusja. Aby „nasze było ma wierzchu” trzeba 
pryncypialnej przekonywającej prezentacji paz- 


winnego stanowiska, polemiennej gotowości | bo- 
jowości w stosunku do taga co bałamutne, cza- 
sszaa wręcz szkodliwe. 


Dężąe de bezwzględnego poszanowania nasze- 
szczególności przestrzegać 


jednakowo obowiązującej 
politycznej | organizacyjnej 

Jek pamiętamy również i tu gdzie obradujemy, 
ndarzały się w przeszłości dwa bardze różniące 
się nurty dyskusji. Jeden na sal, drugi w kulu- 
arach. że nasza przy 


Reforma gospodarcza 
naszą 
partyjną sprawą 
Jesteśmy w nasa 
piętrzą się liczne zadania i problemy, zwlaszcza 


uznawali za własną, naszą partyjną sprawę. Mi- 
FORFUCH 


więc rok realnej szansy, jeślń będziemy w tym 
działaniu zdecydowami i k 


W gospodarce wciąż długa fest listą spraw, 
których nie zdołaliśmy rozwiązać, w których się 
nię powiodło. Ale najważniejsze jest, że stopnie- 
we wydłuża się lista spraw, w których się pe- 
wiodłe, w których zaczęliśmy iść do przodu. Pe- 
twierdzają to również wyniki ostatnich miezię- 


odczuwany przez społeczeństwo. Stąd waga, jaką 

przywiązujemy do zwiększenia produkcji ryn- 

kowej. Uważamy, że w bieżącym roku 

i powinno być więcej zwłaszcza artykułów prze- 

mysłowych, że rok bieżący powinien przynieść 
czenie tempa inflacji, że powinien przy- 

nieść dalszy gospodarczy postęp. 


Wiemy doskonale — przy wszystkich istnieją 
eych trudnościach I brakach, istnieją też znacz- 
ne rezerwy. Powtórzę — jakby to paradoksalnie 


nie brzmiała, że nasza słabość w różnych dzie- 
dzinach gospodarowania jest jednocześnie naszą 
rezerwą, Większa 


6 © te | ; © 
— reforma to ludzie 
— gospedarka te ludzie 
Mamy ogrornne możli które są w 
znacznej Ich wyzwolenie na 
przekór wszelkim obiektywnym przeszkodom, 
przede wszystkim subiektywnym zahamowa- 


postęp. I na to musimy 
stawiać i e to musimy walczyć! 


Aby to osiągnąć, trzeba również bardziej enen- 
gicznie zabrać się do sprawy podstawowej, po- 
lepszenia dyscypliny pracy i jej organizacji. 

Kierowanie — to ludzie, gospodarka — to lu- 
dzie, refocma — to ludzie Od ludzi więc, od 
zgodnej dyrekcji, związków zawodo- 
wych, samorządów zależy najwięcej. Z tych sa- 
mych powodów zależy tak wiele od partii, od 
partyjnych organizacji, które powiany nadawać 
PY: być promotorem pozytywnych procesów 


Przedsiębiorstwa muszą sięgać nie tylko pe 
GKONDOLNICENE, wanież moralne. Przez 


I kolegów, dobra atmosfe- 
ra pracy, te jedne z EE 
ej u 

Od ludzi też zależą efekty polityki rolnej, któ> 
rą opracowaliśmy i realizujemy wspólnie z se- 
juszniczym ludowym  stronnictwem. 


czo-chłopskiege. Na ręce obecnego tu 
Naczelnego Komitetu Zjednoczonego Stronni- 
ctwa Ludowege naszego przyjaciela Romana Ma- 
Mnowskiegoe przekazujemy naszym braciom — 
ludowcora życzenia owocnych obrad. 


Dialog ze społeczeństwom 
jedną z podstawowych form 
socjalistycznego państwa 
TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! ' 


'Komiteż Centralny, kierownictwe parti rząć 
działają dziś na widoku publiczayma, udzielają 
e swej pracy szerokiej informacji. Zapowiadają 
swe zamierzenia i harmonogramy. Rozliczają się 
s «ch wykonania. Kontaktują się s załogami za- 
kladów pracy. Dzielą ze apołeczeństwem troska- 


ę 


jaka 
ciwdziałających nawrotowi subiektywizmu i wo- 
Juntaryzmu. 


Wsłuchujemy się w głosy opinii społecznej. 
Funkcjonuje zbiorcze informowanie e sprawach 
krytycznie podnoszonych przez prasę, jak rów- 
nież stosowany mechanizm reagowania. Dialog 
ze społeczeństwem jest jedną z podstawowych 
forma funkcjonowania socjalistycznego państwa. 
W sytuacji zróżnicowania opinii i poglądów oby- 
wateli jest to jeden z zasadniczych warunków 
należytege sprawowania władzy. Decyzje prze- 
stają być arbitralne, jeżeli poprzedzone są kon- 
sultacjami, których wynik waży na sposobie 
rozwiązania. Tę metodę będziemy konsekwent- 
nie stosować nadal. W bieżącym roku zamie- 
rzamy przeprowadzić ogólnospołeczne lub śro- 
dowiskowe konsultacje dotyczące m.in.: 
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— perspektywicznych planów i programów 
gospodarczych, 

— kryteriów przyjęć na wyższe uczelnie, 

— ostatecznej wersji projektu ustawy © mło- 
dzieży, 

— powa!tywania inspekcji robotniczo-chłop- 
skiej, 

— zwiększenia skuteczności walki o przestrze- 
ganie prawa i dyscypliny społecznej, o ład i po- 
rządek publiczny. 


Z tymi działaniami centralnymi korespondują 
pruce usprawniające funkcjonowanie terenowych 
instancji partyjnych oraz organów administra- 
cji. 


Oczywiście dalecy jesteśmy od samozadowole- 
nia. Liczyyny, że dalszy zasadniczy postęp przy- 
nieść powinno wdrożenie „Założeń polityki kad- 
rowej PZPR”, przyjętych na XIII Plenum KC. 


Wkrótce zostanie również rozpatrzony system 
pracy z kadrami w urzędach, łącznie z wprowa- 
dzeniem zasady rocznych, odbywanych na róż- 
nych, zwłaszcza terenowych, szczeblach praktyk 
— uzależniających od tego pracę i awans na 
określonych funkcjach .-w administracji. Nale- 


Przy stoisku pocztowym w Pałacu Kultwry i Nauki 


żałoby rozważyć wprowadzenie podobnych Te£- 
wiązań w aparacie partyjnym. 


Pamiętamy i nie zapomnimy, że jednym z ro- 
dzących kryzysy czynników były przerosty cena 
tralizmu, niedostatek warunków de twórczego, 
samodzielnego działania. W przekonaniu, że no- 
we możliwości staną się siłą napędową, partia 
zainicjowała kompleks reform  otwierających 
szeroko pole do samodzielności i inicjatywy. W 
sumie zdają one egzamin. Ale nie zawsze | nie 
wszędzie. Jest faktem, że częstokroć łatwiej było 
e samodzielność wołać, samodzielności żądać, niż 
s niej korzystać. Trzeba zię jej pilnie uczyć. 
Frzeba odwagę na tym polu zdobywać. 


Wiele zagadnień, e których krytycznie mówili 
towarzysze delegaci, leży dziś w gestii pełnych 
praw terenowego, czy zakładowego szczebla. 
W tym często podnoszona sprawa pracowniczej 
i społecznej dyscypliny. Kto ma o nią walczyć? 
Przede wszystkim ci, którzy dysponują dziś da- 
leko idącą samodzielnością w rozwiązywaniu 
spraw zakładowych. Tege na żadnym łanym 
szczeblu się nie zrobi. 


Prawo życia politycznego i społecznego głoel: 
więcej praw — więcej obowiązków, więcej moż- 
liwości — więcej odpowiedzialności. 


Demokracja socjalistyczna sama do drzwi mie 
zapuka. Jej istotą jest uczestnictwo, aktywność, 
działanie. Partia inspiruje, tworzy warunki, za- 
chęca. Ale ludowładztwo musi być dziełem. sze- 
rokich mas, obywateli, narodu. Tenpunkt ata- 
kuje przeciwnik, nawołuje de odmewy, bojkotu, 
aby powiedzieć: patrzcie, im reformy nie wyszły. 
Wyjdą, muszą się udać. Te proces. Zbudowany 
został fundament w postaci wielu aktów legisia- 
cyjnych, teraz rozstrzygać będzie praktyka. 
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Wybory do rad narodowych 
sprawdzianem 
obywatelskiej dojrzałości 
* Przed nami wybory do rad narodowych, a w 
przyszłości do Sejmu PRL. Wielki sprawdzian 


obywatelskiej dojrzałości. Istotny krok na dro- 
dze rozwoju i doskonalenia ludowładztwa. Ma 


temu służyć nowa ordynacja wyborcza. W tej 


sprawie zgłaszane były liczne propozycje. Nie ma 
rozwiązań doskonałych raz na zawsze. Istotna 
jest tendencja. Znajduje ona wyraz w przyję- 
tych rozwiązaniach, oznaczających rozwojowy 
charakter socjalistycznej demokracji. To nie tak- 
tyka, czy przemijająca moda, to jeden z kluczo- 
wych elementów całej konstrukcji programu 
IX Zjazdu. 

Wybory otwierają nowy ważny etap i wielką 
szansę: przed terenem, przed prężnymi ludźmi, 
ludźmi czynu, w tym młodymi, bezpartyjnymi. 

Demokratyczny tryb wysuwania kandydatów 
na radnych pozwala, by znaleźli się wśród nich 
rzeczywiście najlepsi, gospodarni. Tę szansę dla 
nich samych, dla miejscowego społeczeństwa 
trzeba w pełni wykorzystać. Ustawa wyposaża 


DER 


Fot. CAF 


nowe rady w nowe prawa, w znacznie szersze 

możliwości działania. Powinno te znaleźć odbi- 

cie zarówno w treści przedwyborczych spotkań, 

w realistycznie opracowanych programach, jak 

A bd doborze i wyłanianiu odpowiednich kandy- 
w. 


"Wybory będą sprawdzianem działania licznych 
gremiów odpowiedzialnych za swobodę rzeczo- 
wych, gospodarskich dyskusji. Liczymy tu na 
szczególny wkład pracy wszystkich ogniw Pa- 
triotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
Kampania wyborcza będzie pierwszym o wieł- 
kiej randze państwowej weryfikatorem ich roll 
1 wiarygodności. 

Kampania ta nakłada na wszystkie egniwa 
partii, na każdego z jej członków, obowiązek naj- 
szerzej rozumianej aktywności społeczno-poli- 
tycznej. Zadania te konkretyzuje przyjęta przez 


nas „Rezolucja © zadaniach partii w wyborach 


de rad narodowych”. 


W najbliższych miesiącach pójdziemy do spo- 
łeczeństwa z prawdą o ludowym, socjalistycznyra 
ezterdziestoleciu. Z całą prawdą, bo to ona naj- 
lepiej wyraża wielkość i znaczenie tego przeło- 
mowego dzieła, Mimo błędów, załamań, porażek 
w sumie jest to okres nie mający równego so- 
bie w narodowych dziejach. Nie potrzeba ge 
sztucznie upiększać. To prawdziwy okres awan- 


su Ojczyzny, mas pracujących, ludzi i rodzin, re- 


, poszczególnych zakładów pracy i miej- 
sco' A 
Czterdziestolecie to także wielka księga ludz- 
ktch czynów, jakże często nieznanych, zapom- 
nianych, czasem spostponowanych. Otworzyć tę 
księgę, udostępnić ją społeczeństwu, szczególnie 
młodym pokoleniom, to wielkie czekające nas 
ideoweo-wychowawcze zadanie. 


Będzie to kolejna bitwa z klasowym przeciw- 
mikiem. Patrzy on w ten Sam kalendarz, ale 
„do góry nogami. Już dziś w pełnym toku są 
próby ekshumacji reakcyjnych nurtów przeszło- 
ści, rehabilitacji winowajców narodowych trage- 
dii, zakłamywania polskiej historii. Ma to zresz- 
tą i dobrą dla nas stronę. Nie pozwoli w obcko- 
dach tej rocznicy ograniczyć się do uroczy»tych 
akademii, okolicznościowych publikacji czy wv- 
powiedzi. Musi to być jubileusz walki o prawdę 
historyczną, o lepsze uświadomienie całej zło- 


żoności, ale jednocześnie całej wielkości tego. 


okresu. 


Przypomnienie, zwłaszcza młodym, wielkiego 
dorobku w wyniku którego Polska znalazła się 
w nowych, sprawiedliwych granicach. W grun.- 
cach, w których dzięki sojuszowi i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, dzięki internacjonali- 
stycznej jedności państw wspólnoty socjalistycz- 
nej stała się bezpieczna. 

W polskich dziejach występowało wielokrot- 
nie pulsowanie nastrojów społecznych. Po ok- 
resach entuzjazmu, zapału twórczego zrywu 
przychodziły okresy zniechęcenia a nawet re- 
zygnacji. Powodowały one regres w życiu Spo- 
łeczno-gospodarczym, twórczości kulturalne;, w 
nauce, technice. 


Dlatego wrogowie Polski dokładałi zawsze rę- 
kę do naszego rozbicia, wpajali pesymizm i nie- 
wiarę we własne siły. 

Aby osiągnąć zamierzone rubieże potrzebny 
jest czas, nieuniknione są koszty. Od nas zależy, 
aby czas ten był jak najkrótszy, a koszty jak 
najmniejsze. 


Polska znów 
staje się krajem, 
w którym można żyć 
; w poczuciu pewności jutra 


Kryzys społeczno-ekonomiczny w Polsce ulega 
stopniowemu przesileniu. Mimo to przed nami 
wiele przeszkód, wiele trudności. Niemniej pe 
raz pierwszy od kilku lat partia może wraz 
całym narodem pozwolić sobie na umiarkowany, 
ale jednoznaczny optymizm. Polska znów staje 
się krajem, w którym można żyć w poczuciu 


pewności jutra, o którym można myśleć z dobrą 
nadzieją. - 


Procesy zachodzące obecnie w Polsce dają się 
porównać jedynie z powojennymi, kiedy wkra- 
czańśmy na rewolucyjną drogę budowy nowego 
ustroju. Wymagają napięcia wszystkich sił, 
umacniania całej społecznej, patriotycznej ener- 
gii. Ale zwycięstwo będzie nasze. Wywalczymy 
je idąc niezłomnie drogą wytyczoną na tej sali 
w historycznych dniach IX Zjazdu. Naród nasz 
p przewodem swej partii jeśli zechce wszyst- 

ego może dokonać. 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Wkrótce się rozejdziemy. Jutro będziecie 
wśród najbliższych, wśród rodzin, bór Redy 
Frzyszy pracy i partyjnego działania. gnamy 
się, by stanąć na powierzonych nam przez par- 
tię posterunkach. 

Przekonania, wiarę we własne siły dodaje nam 

wszystkim świadomość, że członkowie 
partii mają prawo iść z podniesionym czołem de 
klasy robotniczej, do chłopów, inteligencji, de 
wszystkich ludzi pracy, albowiem każdym dniem 
siężkiego trudu dowodzimy, iż naszym jedynym 
celem i najwyższym prawem jest dobro narodu, 
jest dobro Ojczyzny. 


Jakby ciężko nie było — czas pracuje na na- 
szą korzyść. Historia wydała wyrok, jesteśmy 
o egzekutorami. Przyznaje on socjalizmowi 
istoryczne zwycięstwo. Trudności zdołamy prze- 
łamać, jeśli każdy z nas uczyni wszystko, co w 
jego mocy, by z poczuciem rzetelnie spełnione- 
go obowiązku przyjść na X Zjazd. 


Prowadzi nas po tej drodze Komitet Central- 
my, który potwierdził się w działaniu, czynami 
zaświadczył, że sprawie partii i socjalistycznej 
ednowy jest niezłomnie wierny. Przebieg konfe- 
sencji utwierdza to przekonanie. 

Dziękuję wam drogie towarzyszki, drodzy te- 
warzysze za twórczy i pełen wysiłku udział w na- 
szych obradach. 

Składam podziękowanie zaproszonym gościom. 

Dziękuję pracownikom prasy, radia i telewizji 
za to, co wykonali informując społeczeństwo 
e naszych obradach. Pozwólcie również, że w 
waszym imieniu podziękuję wszystkim służbom, 
które przyczyniły się do zapewnienia niezbęd- 
Rych warunków i organizacji konferencji. 


Krajową Konferencję Delegatów Polskiej 


Zjednoczonej Partii Robotniczej eglaszam m 
- gamokniętą. 
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Wszelkie regulacje zawarte w niniejszym regulaminie oparte są na zasadach okreś- 


lonych w Statucie przyjętym przez IX Zjazd. 


dziemy drogą umacniania demokracji 


wewnątrzpartyjnej. Jej zasady będą potwierdzać się, jeśli w demokratyzmie wyborów 
do władz partyjnych dążenie do zapewnienia -odpowiedniej reprezentacji poszczegól- 
nych organizacji i środowisk partyjnych zespoli się z poczuciem odpowiedzialności 
za wyłonienie zespołów kierowniczych złożonych z towarzyszy ideowo zaangdżiowa- 


nych i posiadających doświadczenie w organizowaniu działalności partyjnej. 


|. ZASADY ORGANIZACYJNE 


11 W zjeździe biorą udział, z głosem decydu- 
jącym, delegaci wyfbrani przez przedzjazdowe 
konferencje partyjne. W zjeździe uczestniczą, 
z głosem doradczym, członkowie ustępujących 
władz cemtralnych i zaproszeni przez KC PZPR 
członkowie partii oraz inne zaproszone osoby 
w charakterze obserwatorów. 

W konferencjach, z głosem decydującym, ucze- 
stniczą delegaci, a z głosem doradczym — człon- 
kcwie ustępujących władz wykonawczych, przed- 
staw.ciele nadrzędnych władz partyjnych, zapro- 
szen! działacze partyjni oraz inne osoby. Łączna 
liczba niedelegatów nie. powinna posie 
a oróbdu delegatów. 

e. Konferencjami, zebraniami kierują SP 
EDA a zebraniami POP/OOP liczącymi do 
15 członków i kandydatów — wybrani przewod- 
niczacy. Do prezydium konferencji (zebrania) za- 
prusza się przedstawicieli instancji nadrzędnych, 
kiórzy wraz z pozostałymi członkami prezydium 
| kierują jei obradami. 

3. Konferencje wybierają spośród delegatów 
następujące komisje: 

Komisję uchwał i wniosków, kt6- 
ra ma za zadanie opracowanie wniosków wyni- 
kających z dyskusji na konferencji i przeduta- 
wienie ich w postaci projektu uchwały husb gro- 
gramu działania do decyzji konferencji. 

Komisję uchwał i wniosków wybiera się rów- 
nież na zebraniu POP/OOP. 

Komisję wyborczą, która ma za ma- 
danie zaprezentowanie kandydatów do wiadz 
orzznow kontrolnych I na delegatów. - 

Komisję mandatową, która ma za sa- 
danr'e sprawdzenie listy obecności i odpowied- 

nich dokumentów dotyczących wyboru delega- 
tów raz przedstawien'e wniosku e wananie 
piawomocności konferencji. 

4 Komisje mandatowe i wyborcze mogą być 
także wybierane przez zebrania POP/OOP 1i- 
czące powyżej 100 członków i kandydatów. |/ 


POP/OOP prawomocność zebrania stwierdza 


ego prezydium lub przewodniczący ma. podsta- 


w e iisty obecności, 


7lazd i konferencje wszystkich skopni są pra- 


* ocene przy obecności 2/3 delegatów. Zebra- 

=. _ POP/OOP są prawomocne przy obecności 
"d 50 proc. stanu ich członków. 

a 'odzajach i zadaniach organów RP 

h - na zjeździe PZPR każdorazowo decyduje 


Il. WYBORY WŁADZ, 
ORGANÓW KONTROLNYCH 
I DELEGATÓW 
A Zasady wyborcze 


" Członkowie Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
<*ej mają prawo wybierać i być wybierani 


Ra 
delegatów do władz i organów kontrolnych. - 


_iRopni liczy się od IX Zjazdu PZPR. 


—— 


Czynne i bierne prawo wyborcze w POP/AOOP 
posiadają wszyscy jej członkowie, a na zjeździe 
i konferencjach — delegaci. Ponadto na delega- 
ta, do władz i organów kontrolnych partii maję 
prawo kandydować w liczbie ustalonej przez 
zjazd, konferencję także: członkowie ustępują- 
eych władz wykonawczych kamitetu oraz komi- 
sji rewizyjnej i komisji kontroli partyjnek 
enłonrkowie partii rekomendowani przez nad- 
rzędny lub ustępujący komitet; członkowie pan- 
Wi — wojskowi rekomendowani przez właściwe 
komitety partyjne Wojska Polskiego. 

6 Wszystkie władze partyjne ich organa wy- 
bonawcze, komisje rewizyjne | komisje kon- 
troli partyjnej oraz delegatów na zjazd i kon 
ferencje wybiera się w głosowaniu tajnym, 
przy nie ograniczanej liczbie kandydatów. 
Liczba kandydatów musi przewyższać - 
wybieranych. 

Konferencje (zebrania) określają tryb ssie 
miania kandydatów do władz, organów kontrol- 
mych i na delegatów oraa mogą określić ich 
Mtezbę. " 

9. Zjazd określa kiżdorazowo Hczbę członków 
i zastępców członków Komitetu Centralnego, 
Biura Politycznego, 'Sekretariatu KC, CKR 
4 OKKP oraz ich prezydiów. 

Konferencje (zebrania) określają Hicabę esłon- 
ków władz i organów kontrolnych, kierując się 
ustaleniami niniejszego regulaminu (pkt. 30 i 37. 

8. Kadencja centralnych władz i organów bon- 
rolnych partii trwa 5 lat. Kadencja wojewódz- 
kśch, gminnych, miejsk*ko-cgminnych, miejskich, 
Gzielnicowych i zakładowych władz i organów. 
kontrolnych oraz władz POP/OOP trwa 25 roku. 
"9. Tę samą funkcję z wyboru w organach wy- 
konawczych (egzekutywie komitetu, prezydiach 
komisji kontroli partyjnej i komisji rewizyjnej) 
można hieprzerwanie pełnić nie dłużej niż dwie 
kadencje. Ograniczenie ło nie dotyczy władz 
POP/OOP. 

W uzasadnionych przypadkach , decyzję « © moż- 
Rwości kandydowania na kolejną kadencję na 
funkcję: I sekretarza kosnitetu, członków egze- 
Rkutywy i sekretarzy komitetu, przewodniczącego 
erganu kontrolnego i ezłonków prezydiów orga- 
nów  kontralnych — podejmuje konferencja 
większością 2/3 głosów w głosowaniu tajnym. 

Ponownie można kandydować ma tę samą 
$ankcję w organach wykonawczych po przerwie 


trwającej jedną katlencję. 
Kadencyjność władz partyjnych wszystkich 


16. Nie można jednocześnie kandydować 
władz i organów kontrolnych tego samego stog- 


'mia. Można natomiast jednocześnie kandydować 


óo władz lub organów kontrolnych oraz na de- 


legata na konferencję wyższego stopnia. 
11. Nie mogą kandydować do władz, organów 


kontrolnych i na delegatów członkowie partii 


z O A M M 


; 


s mie zatortą karą partyjną: nagany, nagany 
z ostrzeżeniem, pozbawienia prawa pełnienia 
$unkch partyjnych. 

12. Każda kandydatura powiana być umoty- 
wowana. Przed umieszczeniem na liście wy- 
„borczej proponowany kandydat wyraża zgodę 
„ma kandydowanie. 

. 18. Na zebraniach POP/AOOP, na których nie 
powołuje się komisji wyborczych, listę kandy- 
datów ustala się na podstawie indywidualnych 
propozycji członków partii. 

. M. Jeśli w stosunku do któregokolwiek 1 za- 
proponowanych kandydatów wniesione zostaną 
sprzeciwy, delegaci (na zebraniu  POP/OOP 
ezłonkowie) po przedyskutowaniu decydują więk- 
saością głosów — w jawnym głosowaniu — czy 
daną kandydaturę umieścić na liście, kandyde- 
tów. Kandydatury, w stosunku do których mie 


agłoszono sprzeciwów, umieszcza się na liście bea | 


głosowania. 
16. Po omówieniu kandydatue i zakończenia 


bch zśłaszania sporządza się osobne listy do gło- 
sowania na członków władz organów kontrol- 
nych oraz na delegatów na konferencje wyższe- 
go stopnia. Na każdej z list nazwiska wszystkich 
kandydatów umieszcza się w porządku alfabety- 
esnym. | "ma 


Kemisja skrutacyjna 
| EEEE ŚŚ: W Z) 


"16. Po ustaleniu hiwty kandydatów zjazd, kon- 
$erencje (zebrania) wybierają w głosowaniu jaw- 
bym komisję skrutacyjną. Jej członkami nie mo- 
gą być osoby kandydujące do władz, organów 
kontrolnych i na delegatów. Liczbę członków ko- 
misji określają zjazd, Konferencje (zebrania). 
Propozycje składu komisji skrutacyjnej zgłasza- 
ją delegaci (na zebraniu członkowie POP/OOP). 

Zadaniem komisji akrutacyjnej jest przygoto- 
wanie list wyborczych kandydatów w porządku 
alfabetycznym,  praeprowadzenie głosowania | 


przedstawienie jego wyników. 
Głesowanie 
ORERSSK EA ZEDO SZZ TOO) 


' 11. Głosowanie odbywa się na poszczególnych 
kandydatów. Na liście do głosowania pozostawie 


się nie skreślone nazwiska tych, aa których od- 


daje się głos. Skreśla się natomiast ©o najmniej 
tyle nazwisk, ilu kandydatów zgłoszono dodat- 


kowo ponad liczbę członków władz i organów 


kontrolnych określoną przez zjaad, konferencję 
(zebranie), a w przypadku wyboru delegatów po- 
mad liczbę ustaloną na podstawie norm przedeta- 
wicielstwa. | 

18. Za wybranych do władz, organów kontrol- 
nych i na delegat(w uważa się tych, którzy owzy- 
mał kolejno największą ilość i ponad 50 proe. 
ważnych głosów. Liczba członków władz i orga- 
nów kontrolnych musi być równa wielkości - 


nikającej z uchwały podjętej przez tjaad, 
ferencję (zebranie) o ich liczebności, a sy a 


legatów musi być równa wielkości wynikającej 


a norm przedstawicielstwa. 

19. Jeśli dwu lub więcej kandydatów otrzyma 
taką samą ilość i ponad 50 proc. ważnych głosów, 
a powoduje tło przekroczenie ustalonej liczby 
członków władz, organów kontrolnych lub dele- 
gatów, zarządza się dodatkowe głosowanie Na 
kartkach do głosowania umieszcza się wówczas 
w. porządku alfabetycznym nazwiska wszystk'ch 
kandydatów, którzy otrzymali taką samą ilość 
głosów. | 
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SQ. Jeśli w głosowaniu wymaganą iiość głosów 
,azyska mniej kandydatów niż wynosi ustalona 
„Htczba członków władz, organów kontrolnych lub 
delegatów, przeprowadza się wybory uzupełnia- 
jące. Na kartkach do głosowania umieszcza się 
do 50 proc. więcej kandydatów w stosunku do 
Bczby wakujących miejsc, spośr ód tych, którzy 
azyskali największą ilość głosów. 


21. Głos należy uznać za nieważny, jeśli gło- 
oujący odda kartkę wyborezą — na której liczba 
mie skreślonych nazwisk przewyższa ustaloną li- 
ełbę członków władz, czganów isonirolnych i de- 
legatów, którzy mają być wybrani. 


22. Po przeprowadzeniu głosowania komisja 
skrutacyjna oblicza głosy i sporządza protokół. 
Protokół podpisują wszyscy członkowie komisji 
skrutacyjnej Komisja chłada na zjeździe, kon- 
$erencji (zebraniu) sprawozdanie, podając oć- 
Gzielnie ilość głosów otrzymanych przes każde- 
go kandydata oraz nazwiska osób, które aostały 
wybrane. 


Kandydatury nie zgłoszone na ujeździe, kon- 
Żerencji (zebraniu), a dopisane na kartce wybor 
ezej, nie są brane pod wwagę przy obliczaniu gła- 


£3. Dokumentację głosowania — listy wydoc- 
cza, sprawozdania komisji, protokół konterencji 
(esbrania) — przechowuje nowe wybrany %o- 
anitet, egzekbutywa lub sekrełarz POPAOOP de 
ceuaau przeprowadzenia następnej konferencji 
(esbranie), Dokumentację zjazdu przechowuje 
Komitet Centralny. 


34. Zgodność przeprowadzenia wyborów z re- 
gulaminem stwierdzają, na wniosek egaskutyw 
nadrzędnych komitetów, komisje rewizyjne. W 
nieprawidłowości, decy- 


wadzeniu ponownych podejmuje egzebutywa ko- 
zoitedu wojewódzkiega. 


Zgodność przeprowadzenia wyborów a rega- 
laminera władz i organów kontrolnych stopnia 
wojewódzkiego stwierdza, na wniosek Biura Po- 
Btycznego KC, Centralna Komisja Rewizyjna. W 
przypadku stwierdzenia mieprawidłowości wy- 
borów decyzję e uchyleniu ich ważności i grze- 
prowadzeniu ponownych podejmuje Biure Pożle 
tycane KC PZPR. 


8. Delegaci na zjazd 
I konferencje sprawozdawczo-wyborcze 


£%. Delegatów na ejasć wybierają louterencje 
partyjne: wojewódzkie, zakładowe, uczelniane 
oraz w siłach zbrojnych PRL. Normy przedstawó- 


Delegatów ma konterencje wojewódzkie wy- 
Bierają konferencje gminną  miejsko-gmianą 
zażęjskie, dzięłnieowe oraz ie zakładowe, które 
miały prawe bezpośredniego wyboru . delegatów 
sa zjazd PZPR — według norm przedstawicież- 
stwa ustalonych przez komitet wojewódzki. 


- Delegatów na konferencje Gminna muięjske- 
gminne, miejskie i dzielnicowe wybierają zakłe- 
dowe i podstawowe (oddziałowe) organizację pan- 
tyjne według norm przedstawicielstwa ustale- 
"nych przez właściwe komitety. 


Delegatów na konfierencje zakładowe wybiera- 


Liczba delegatów na konterencje powinna wy» 
nosić: 


— zakładowe, gminne, Godin oej 


skie i dzielnicowe do 200, 


— miejskie i dzielnicowe w organizacjach fM- 
gaących powyżej 10 tys. członków i kandydatów 
ów 304, 
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— sgojewódzkie w orzamiaacjach iiczących: pe- 
nińej 30 ty. członków i kandydatów do 306, oś 
30 tys. do 80 tys, esłonków i kandydatów do 35 
powyżej 8 tys. członiców I kamdydatów do 406. 


26 W podstawowych organizacjach  party)- 
nych, których łicesbność jest raniejsza niż prze- 
widują ustalome normy grzedstawicielstwa, wy» 
bory ściegatów odbywają się na ególnym asbra- 
niu łączonych POP lub na wspólnym aebraniu 
przedstawicieli tych organizacji wyłonionych 
według norma określonych przez nadrzędny ko- 
muitet. Decyzje w żej sprawie podejmują egzeku- 
tywy nadrzędaych komitetów partyjnych. 


ZST. Pośstawowe organizacje partyjne wchodzę- 
ee w skład komitełu środowiskowego bezpośreć- 
mio wybierają delegatów na konferencję dzielni- 
ceową lub miejaką oraz delegatów na konterencję 
środowiskową. 


C. Władze i organa kontrolne 

28. Władzą uchwałodawczą jest: zjazd, konfe- 
rencja, komitet, sebranie, Władzą wykonawczą: 
Biuro Polityczne, egaekutywa, a na szczebłu cen- 
trałnym i wojewódzkiza także eckretariat. Se- 
kretariat KW stanowią: I sekretarz i sekretarza. 
Sekretariat KW jest organem wykonawczym ©g- 
aekutywy. 


Organami koatrołnymi są: komisja cowizy jna 
eraz komisja kontroli party jnej. J 


28 Egzekutywę POP/OOP wybiera acbranie 
spra wo zda wcz0-wybOrCze. 


Wyboru I sekretarza dokomuiuje zebranie w gło- 
powaniu tajnyra pośród członków uprzednie 
wybranej egzekutywy. Wyboru sekretarzy dołce- 
suje egzekutywa na wniosek I eckretarza. O licz- 
be _ kandydatów na funkcję | sckretarmm 
POP/OOP decyduje w głosowaniu jawnym zsebra- 
nię. Grupowego wybiera grupa party jna. 


20. Sekretarzami POPAOOP wybierani być po- 
wiani członkowie partii posiada jący ce najmniej 


_ śrzyletni staż party ny. 


Liczha członków agaedsutywy POP/OOP powie- 
na wynosić: 


— w organizacjach Hczących do 16 cułonków 
i kandydatów: 3 esłonków łub wybiera cię tylse 
I cakretarza i sekretarza, 


— w esganizacjach Nezących oł M do 0 
esłonków i kandydatów: do T czfonków, 


— w Organizacjech liczących powyłej 388 
esłonków | kandydatów: do 11 członków. 


Liczba sekretarzy powinna wynosić: 1-4 w 
tym I ockrotara | 


S1 Wybozu Kozaitefu Centralnego, Centralnag 
Komisji Rewizyjnej | Centramaj Komisji Kaan- 
drell Party jane) dokosuje Zjazd. 


partyjaych dokonują tronierencja spr awoadaw- 
ez0-wyboecze. 


Gnainne, miejsko-gminne, miejskie i zakłade- 
we organizacje partyjne lizące poniżej 150 człon. 
ków wyborów dokonują na ogólnym zebrania. 
Kzaekutywa KW w uzasadnionych sytuacjach 
może udzielić zgody tym organizacjom na prze- 
prowadzenię konferencji. 


$2 Środowiskowe konferencje oprawozdaw- 
ezno-wyborcze wybierają swe władze uchwało- 
darwcze i wykonawcze w liczbie określonej przez 
komitety wojewódzkie. Nie wybierają natomiest 


komisji rewizyjnych i komisji kontroli paztyj- 


GRĘ. 


33 Wybore I schretarzy wszystkich komite- 
tów dokonują w głosowaniu tajnym zjazd, kon- 


$erencje spośród członków uprzednio wybranych 


komitetów. Kandydatów na I sekretarzy komi- 
tetów partyjnych mają prawo rekomendować: 
delegaci, ustępujące lub nowo wybrane komite- 
tv, przedstawiciele organów wykonawczych nad- 
cagędnych komitetów. 


84. Komitet Centralny dokonuje wyboru człon- 
ków i zastępców całonków Biura Politycznego 
oraz sekretarzy KC, w głosowaniu tajnym, we- 
dług następującego trybu: 


a) kandydatów na członków i zastępców człoa- 
ków Biura Politycznego oraz sekretarzy KC zgła- 
sza I sekretarz KC w liczbie ustalonej kadet 
nio przeż zjazd; 

b) członkowie Komitetu Centralnego mogą 
agłaszać dodatkowe kandydatury; 


©) glosowanie przeprowadza komisja skrutacyj- 
ma wybrana sepośród członków Komitetu Cea- 
tralnego. 


Komitety partyjne do stopnia wojewódzkiege 
włącznie wybierają w głosowaniu tajnym egze- 
kutywę oraz wchodzących w jej skład sekreta- 
rzy według następującego trybu: 


8) nowo wybrany komitet określa liczebność 
egzekutywy oraz sekretarzy kierując się ustale- 
niami niniejszego regulaminu (pkt. 37); 

b) kandydatów do egzekutywy oraz na sekrę- 


terzy zgłasza I sekretarz w liczbie 
uprzednio przez komitet; 


ustalonej 


e) członkowie komitetu mogą zgłaszać dodat- 
bowe kandydatury; 


d) kandydatów na PP era2z pozostałych 
esłonków egzekutywy umieszcza się na odręb- 
nych listach wyborczych; 


©) głosowanie pczeprowadza komisja  skruta- 
cy jna wybrana spośród członków komitetu. 


88. Centrana Komisja Kontroli Partyjnej 
| Centralna Komisja Rewizyjna dokonują wybo- 
ma, w głosowaniu tajnym swych przewodniczą- 
cych. Kandydatów na przewodniczących mają 
prawo zgłaszać: nowo wybrany I sekretarz KC 
PZPR, członizowie komisji. 


Centralia Komisja Kontroli Partyjnej i Cen- 
%ralna Komisja Rewizyjna dokonują wyboru pre- 
zydiów według następu jącego trybu: 


a) kandydatów do prezydhum zgłasza przewod 
alczący w liczbie ustalonej uprzednio przez zjazd; 


M całonkowie komisji mogą zgłaszać dodatko- 
we kandydatury; 


e) głoeowanie przeprowadza komisja skruta- 
€yjna wybrana spośród członków CKKP, CKR. 


Komisje kontroli partyjnej i komisje rewizyj- 
me dokonują wybor, w głosowaniu tajnym 
owych przewodniezących. Kandydatów na prze- 
wodniczących mają prawe zgłaszać członkowie 
komisji, nowe wybrani I sekretacze komitetów 
eraz prucedstawiciele nadrzędnych komisji. 


Komżsje kontroli partyjnej i komisje rewi- 
szyjne dokonują wyboru prezydiów według na- 
stęgującego trybu: 


a) nowe wybrana komisja określa ilościowy 


skład prezydium, kierując się ustaleniami ni- 


niejszege regulaminu (pkt 37); 

b) kandydatów do prezydium agłasza przewod 
niczący w liczbie ustalonej uprzednio przez ko- 
naźs ję; 

e) członkowie komisji mogą zgłaszać dodatko- 
we kandydaliryj 


2 m W mi M 


d głosowanie przeprowadza komisja skrutacyj- 
aa, wybrana spośród członków kemisji kontroli 
partyjnej lub komisji rewizyjnej. 


36. Kandydaci na sekretarzy komietów oraz 
przewodniczących organów kontrolnych wy- 
maja satrudnienia na etatach finansowanych 
2 budżetu partii powinai posiadać co najmniej 
b-ietni staż partyjny i aawodowy. 


81. Liczebność władz | osgazów kontrolnych . 


powiana wynecić —- w organizacjach mkłado- 
wych liczących: 
a) do 400 członków i kandydatów 


— do 198 ezłonków komitetu, 7 esłonków 
egzekutywy, 4 sekretarzy; 
(zgodnie z punktem 70 Statutu komitet 
wojewódzki może wyrazić zgodę na ut- 
woraenie komitetu aakładowego w orga- 
nizacjach party jnych liczących mniej nit 
400 członków i kandydatów. Organizacje 
te uzyskują wtedy uprawnienia wyboru 
wladz i organów kontrolnych analogicz- 
ne jak organizacje liczące od 401 do 1000 
członków i kandydatów); 


b) od 401 do 1000 członków i kandydatów © 
— do 33 członków komitetu, 1 członków 
egzekutywy, 4 sekretarzy; 


— 40 15 członków komisji rewizyjnej oras 
13 członków komisji kontroli partyjnej, 
3 członków prezydiów tych komisji; 


e) ponad 1000 członków i kandydatów 
— do 85 członków komitetu, 1V zastępców 
członków komitetu, 13 eałonków egzeku- 
tywy, 4 sekretarzy; 


-- GO 17 członków komisji rewizyjnej oraa 
17 ezłonków komisji kontroli party jnej, 
5 członków prezydiów tych komisfi. 


W rganizacjach gminnych, miejske-gmin- 
nych, miejskich liczących poniżej 1000 członków 
I kandydatów ** 


— do 33 całonków komitetu, Mi członków og- 
aekutywy, 5 sekretarzy; 


— do 15 członków Komisji rewizyjnej rue 
I członków komisji kontroli partyjnej 5 całon- 
ków prezydiów tych icomisji. 


W organizacjach gmianych, nie jeko-gmłunych, 
miejskich, dzielnicowych Mczących powyżej 1060 
członków i kandydatów: 


— do 583 ezłonków komitetu M  sastępców 
członków komitetu, 16 całonków egzekutywy, 
$ sekretarzy; | | 


— do 17 exzłonków komisji rewityjnej ora 
17 eałonków komisji kontroli pactyjnej, 5 esłoa- 
ków prezydiów tych komie ji. 


W erganisacjach miejskich i Gnielnieowych 
liczących powyżej 1000 członków | kandydatów 


— do 75 ezłonków komitetu, 31 zastępców 


członków komitetu 17 ezłonków egzekutywy, 
S sekretarzy; i 


— do 19 ezlonków komisji rewizyjnej eres 
19 członków komisji kontroli partyjnej, 1 eałon- 
ków prezydiów tych komis ji, 


W wojewódzkich  erganisacjach  pastyjnych 
czących. | 


a) do 30 060 członków i kandydatów 
— do 81 całonków komińetu, 26 aartępców 


e 


esłonków komitetu, 21 esłonków egzełkne- 
tywy, 3 sekretarzy; 

— óo 31 członków komisji rewizyjnej eraa 
81 członków komisji kontroli part; nej, 
Y eałonków prezydiów tych komieji; 

M ed 30001 do 00000 członków i kandydatów 

— do 101 członków komitetu, 31 zastępców 
członków komitetu, 23 członków agzeku- 
tywy, ? sekretarzy; 

— śe 41 członków komisji sewieyjnej wa 
61 ealonków komisji kontroli party jnej, 
© całonków prezydiów tych komisji; 

© powyżej 00 000 eałonków i kandydatów 
— deo 121 eałonków komitetu, 358 zastępców 
esżonków komitetu, 26 eałonków agne- 
Vutywy, ? sekretarzy; 

— do Di esłonków komisji rewizyjnej orz 
0! ezłonków komisji kontroli partyjnej 
138 eałonków prezydiów tych komiejś. 


(M. ZMIANY W SKŁADZIE 
DELEGATÓW, WŁADZ 
I ORGANÓW KONTROLNYCH 
W TOKU KADENCJI 


Zmiaay w składsie 
$eku kadeneji 
0 00 ARE WA R BAY) 


delegatów w 


38, Mandat delegata na zjazd, konferencją 
sprawozdawcao-wyborczą jest ważny przez cały 
okres kadencji danych władz. Mandat delegata 
na zjazd, konferencję sprawozdawczo-wyborczą 
wygasa z dniem wyboru nowego delegata (deie- 
gatów) przez daną organizację partyjną. 


28. Utrata ważności mandatu następuje z $e- 
wodu: 


— wycofania go przez wyborców; 

— skreślenia bądź wydalenia z partii; 

— rezygnacji z mandatu praez delegata; 

— przeniesienia do innej organizacj powa 
ebręb terytorialnego działania tej organizacji 
partyjnej, w której aostał wybrany delegatem 
(nie dotyczy deiegatów na zjazd); 

— nałożenia kary partyjnej: nagany, nagamy 
z ostrzeżeniem, posbawienia prawa pełnienia 
funkcji partyjnych. 

Zatarcie kary w toku kadencji nie powoduje 
przywrócenia ważności mandatu delegata. Mie 
Biorą udziału w ajeźśdzie, konferencji sprawoca- 
dawczo-wyborezej i eprawoczdawczej delegaci za- 
wiesaeni w prawech i obowiązkach esłonka partk. 


W toku kadencji na ciejsce utraconego man- 
dału deciegata nie przeprowadza się wyborów 
uzupełniających delegatów na zjasd, konterencje 
wszystkich stogni. Ważność mandatu orac ak- 
bualny stan delegatów na Krajową Konferencję 
Delegatów określa Komitet Centralny, a na kon- 


zmiany w okładzie egzokutywy 


POP/OOP w teka kadeneji 
CZE TRECTR WY KIER TZ WERE ZE ZEZY TY ZA PADY TAE RECE 


R W toku kadencji zmian w składzie agne- 
kutywy eraa aa funkcji I sekretarza POP/OOP 
dokonuje zebranie, a sekretarzy — egzekutywa, 

Pray odwoływaniu I sekretaraa POPAOOP na- 
leży zadecydować czy nadal pozostaje on w skła- 
dzie egzekutywy. W przypadku odwoływania a 


Zmiany w składzie ' kemitetów 
| erganów kenirolnych w (oku 
kadeneji 
EISEROZRZA EE ZĘ RTR) 


61. Zmiany w cekładzie komitetów i organów 
kontralnych partii wszystkich stopni w $%oku ka- 


śencji mie mogą przekraczać 1/6 otanu wydre- 
mego przez ajazd, konferencje sprawoadawczo- 


-<wyddOr cze, 


GR. W toku kadencji zmian w składsie komi 
$etów i ich organów wykonawezych dokonują 
właściwe komitety. 


Komitet Centralmy orza wezysikie komitety 
afiszego szczebla mają prawo odwoływać swoich 
esłonków, zastępców członków, esłonków i za- 
ępców członków Biura Politycznego KC, człon 
ków cgzekutywy, sekretarzy i I sekretarzy oree 
wydierać ma ich miejsce w głosowaniu tajnym 
nowych towarzyszy spośród ewego składu dele- 
Gatów | aktywu partyjnego. Przy wyborne ne 
%e Nunkcje e liczbie kandydatów decydują włe- 
Ściwe komitety. 


GR. Przy dokonywaniu mmian w ckładzie orga- 
mów kon$rolnych, ich prezydiów i przewodniczą- 
cych cbowiąmują analogiczne zasady jak pray 
śokonywaniu zmian w składzie bomitetów i ich 
arganów wykonawczych (pkt 42). 


64. Przy odwoływaniu z funkch I eckretarzą 
eskretarza komitetu, należy zadecydować czy po- 
gostaje on nada! crłonkiem lub zastępcą członka 
Biura Politycznego, członkiem egzekutywy ko- 
mażtetu W przypadku odwoływania s funkcj 
1 sekretarza, sekretarza komitetu eraz jedno- 
eześnie ezłonka lub zastępcy ezżonika Biura Po- 
lityeznego, członka egaekutywy, przeprowadza się 
Głosowanie łącznie. 


6%. Komitet Centralny | komitety wojewódzkie 
mogą podjąć uchwałę o rozwiązania organizacji 
party jnej lub odwołaniu całonków władz partyj- 
nych, jeżeli ich działalność jest sprzeczna 1 La 
sedami ideowymi, s linią polityczną, programem 
dub Statutem partii. 


68. W tcku kadencji przeprowadza alę nowe 
wybory komitetu aakładowego, gminnego, miej- 
sko-gminnego, miejskiego, dzielnicowego, gdy 
ch skład zmniejszy się poniżej 50 proc. człon- 
ków wybranych na konferencjach eprawozdaw- 
eso-wyborczych. 


Nowe wybory komitetu wojewódzkiego prae- 
prowadza się, gdy i-go skład zmniejszy się po- 
niżej 2/3 stanu członków wybranych przez konfe- 
sec ję sprawozdawc20-wyborczą. . | 


Wyboru nowych komitetów dokonują nowo wy- 
bsani delegaci. Decyzję o wyborze nowego ko- 
mażtetu wojewódzkiego podejmuje Bhzro Polity- 
eme KC PZPR, a komitetów niższego stopnia — 
agastastywa komitetu wojewódakiego, 


Gi. Uchwałę o wyborach Śo władz i erganów 
komtrołaych w nowo utworzonych erganizacjach 
partyjnych podejmuje aadrzędny komitet par- 
winy. Wybory przeprowadza się agodnie z zasą- 
Śszni określonymi w niniejszym segułaznie. 


68. Datę aujazdu ogiasza Kosmińetu Centralny 
nie później mit na 3 miesiące greed otwarciem 
ajazdu i zarazera przedstawia tezy zjazdowe do _ 
ególnopartyjnej i ogólnonarodowej dyskusji. 


Data zwołania konferencji (asbrania) powinna 
Być podana do wiadomości ich uczestnikom ce 
najmniej tydzień wcześniej. 


Komitet Centralny PZPR 


Warszawa, 18 marca 1984 7. 


na CEZ 


z) © potrzebię wyboru komisją kontroli part 
nej w tych oraganizacjach decyduje Konie 
rencja w głosowaniu jawnym. 
Uwaga: podane Mczby  sekretą 
także I sekretarza, a liczby peżś 
— kn przewodniczącego, 


obejmują 
członków prezy- 


zu) © potrzebie wyboru komisji kontrol partyj- 
mejw tych organizacjach decyduje konferem 
eja w głosowaniu jawnym. 
Uwaga: podane Mczby eekręta b | 
tekże I sekretarza, a Nesby Rooków ewa 
<iów ieh przewodniczącego. 
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pocy dam tak, Jak przedten, 
dwoma laty. Nie czuje się 
sSaneśnau, zagubiona, Nie ciąży jej 
wiasne, irzydziestoletnie życie. Cie- 
s7v się. Ma ocholę krzyczeć: wy- 
graja, zdobyłam złoty medal! 
T'uni w sobie tę wielką radość, 
guy wcaodzą towarzysze, składają 
pfatuiacje. 1 sekretarz Komiietu 
Znkładowego PZPR nie może być 
przecież o niepoważny. Przyjmuje 
więc godną swojej funkcji postawę. 
Liczy, gdy wchodzą kolejno. Już 
jest pięć, dziesięć osób. Nawet ci, 
klórzy, wydawało się, że niebar- 
dzo ją lubią, przyrzekają, że wy- 
pełnią zadania, że nie odmówią to- 
warczyszce sekretarz, jeżeli zwróci 


uz Urugi wesziu do leo du- 
PZ ze3o pokoju, ale był to już 
pz 


się do nich, aby pomogli. Nasz ak- 


ty jnój aktyw — myśl Z Gu::ą 
An:a. 


Nie może jednak wymazać z pa- 
mieci lego dnia, kiedy zaczynała 
poprzednią kadencję. Nikt jej wów- 
Czus nie gratulował wyboru, nikt 
nie ceklarował przyjaźni, pomocy. 
Niewielu chyba wówczas wierzyło, 
że ia dziewczyna z radiowęzła, nie- 
podobna do żądnego dotąd z pierw- 
szych sekretarzy w Zakładach Prze- 
mysłu Jedwabniczego  „Pierwsza” 
w Lodzi, podoła swojej funkcji, 


Wówczas, przed przeszło dwoma 
laty. po raz pierwszy w życiu wy- 
stąpiła na forum konferencyjnym. 
Żarliwie przemawiała do  delega- 
tów: — Członkowie partii są zagu- 
bieni. Przycichli, Przyczaili się. 
Ulknęła, jak we mele, zwartość 
i przebojowość naszej partii. A ja 
chciałabym zobaczyć „światło w tu- 
nelu”. Tylko tunel coraz dłuższy. 
I świalło ciągle się oddala... 


Słuchali towarzysze delegaci tej 
dziewczyny w obcisłej błuzce, w 
dżinsach, dziwili się, że mogłaby 
być ich córką, a ma odwagę tak 
mówić, wypominać im tchórzostwo, 
odejście od partii. Niech więc ta 
dziewczyna pokaże, co potrafi, — 
Może tyłko gadać potrafi — po- 
kpiwali niektórzy. Ten i ów sły- 
Szał, że jak lwica broniła dostępu 
do radiowęzła ekstremistom, inny 
przypomniał sobie, że zna jej mat- 
kę jeszcze z PPR. Ale to wszystko 
jeszcze nie znaczy, że potrafi spra- 
wować wysoką funkcję w partii, 
w okresie burzy i naporu, 


Pierwsza kadencja 


O pierwszym okresie sprawowa- 
nia władzy przez Annę Jachowicz 
sekretarz s instancji dzielnicowej 
powiedział: — Był to dla dziew- 
czyny trudny okres w życiu. Od 


Il nagroda 


w konkursie 
„PARTIA — 
PARTYJNOŚĆ — 
DZIAŁANIE” 
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podsiaw musielismy JS uczyć pra- 
cy partyjnej. Nie nvata doświad- 
czenia w kontakiach z ludźmi. Po 
roku Anna stała się inna. Po pro- 
stu wydoroślała. Potrafiła rozma- 
wiać z ludźmi. Pomagała im w 
trudnych sytuacjach życiowych, 
wspierała zagubionych. Umiejętnie 
skłaniała kierownictwo administra- 
cyjne do wykonywania partyjnych 
uchwał. Miała w zakładzie swoich 
przyjaciół, miała i wrogów. 
Minęła kadencja. Na konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej I sekre- 
tarz KZ Anna Jachowicz wygłasza 
referat, w którym jest wiele zdań 
o przemijaniu czasu. W ciszy salł 
mocno brzmią słowa: — Nie za- 
biera się ż przeszłości wszystkiego. 
Przecież pozostanie to, co zdołało 
się stworzyć, zbudować, pomóc in- 
nym ludziom. Pozostanie doświad- 
czenie, możliwość dokonania porów- 
nań, rodzi się nadzieja... | 


Nikt nie wypomniał jej na kon- 
terencji, że w czasie kadencji ona 
osobiście była za tym, aby opuścili 
szeregi partyjne ludzie, naruszający 
normy Statutu. 176 osób musiało o- 
dejść x organizacji partyjnej w 
ZPJ „Pierwszą”, 


Jaka będzie następna kadencja? 
Anna Jachowicz uświadamia sobie, 
że sukces wyborczy oznaczą dla 
niej oderwanie się od własnego do- 
mu, który tak bardzo lubi. Zaczną 
się utarczki z mężem, bo obiadu 
nie zrobiła na czas, bo nie ma ży- 
cia towarzyskiego, nie pójdą znowu 
do teatru, do kina. Właściwie Anna 
mogłaby zacząć studia, ale ani jej 
to w głowie. Przychodzi zmęczona 
do domu, przy kolacji mówi o fa- 
bryce, o partii, zupełnie jak jej 
matką, wspominająca  nieustahnie 
swoje młode lata. 


Niebardzo potraŃń rozmawiać 236 
swoją matką. Po kilku miesiącach 
pobytu w szpitału, wróciła właśnie 
do dłommu. Przyszli do niej towa- 
rzysze z jej terenowej organizacji 
partyjnej, zażądali zwrotu... „czer- 
wonej kstążeczki”. Tłumaczyli, że 
skreślili ją z listy członków partii 
bo... nie chodziła na zebrania, nie 
„udzielała się społecznie”, Składki 
partyjne, które z góry zapłaciła, 
mogą jej zwrócić. Nie przyjęła pie- 
niędzy, legitymacji partyjnej nie 
oddała. Tłumaczyła potem córce: — 
Nie martw się o mnie córuniu. Ty!l- 
ko do zdrowia wrócę, to ja im je- 
szcze pokażę, jak potrafię udzielać 
się społecznie. Ponownie, po pra- 
wie czterdziestu latach, będę kan- 
dydować do partii. 


Anna przełykała łzy. Słów po- 
cieszenia jej zabrakło, .uwięzły 
gdzieś w ściśniętym gardle. 


Są granice 
ludzkich moż'iwości 


*'Mvślała o swojej matce, gdy szła 
między krosnami. Co robić? Może 
zwrócić się o pomoc do 'komisji 


- kontroli partyjnej? Ale przecież sa- 


ma nie może o tym decydować. Ja- 
kaś kobieta pokazuje nogi pokryte 
grubymi węz!a:ni żyłaków: — Niech 
towarzyszka sekretarz wytłumaczy 
dyrektorowi, że już więcej krosien 
nie możemy .dobierać. Są przecież 
granice ludzkich możliwości. Za- 
miast 12 maszyn obsługuję 20. Mło- 
dzi tu nie przychodzą, bo robota 
za ciężka. 

W tkalni już trudno zorganizo- 
wać dwie zmiany. Brakuje ludzi. 
Na zebraniach partyjnych towarzy- 
sze mówią o produkcji, o braku 
części zamiennych. Pojedyncze gło- 
sy apelują, aby sprawy życia co- 
dziennego nie zatarły problemów 
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KRYSTYNA MAJDA 


wewnątrzpartyjnych. Przecież na 
członków partii są zwrócone oczy 
tych, którzy nie zawsze przychyl- 
nie patrzą na posiadaczy „czerwo- 
nych książeczek”. Najmniejsze u- 
chybienie w pracy członka partii 
urasta do problemu. A i mistrzowie 
są podzieleni na „czerwonych” i 
„białych”. Marianna  Jarczakowa, 
którą wszyscy w tkalni znają jako 
wyjątkowo silną i odporną, mówi 
do I sekretarza POP: — Musicie 
bronić naszych towarzyszek, aby w 
zdrowiu dotrwały do. wieku emery- 
talnego. Popatrzcie na ich szare, 
przedwcześnie  postarzałe twarze. 
Hałas, wibracja. Tracimy słuch, 
nerwy. Nawet nie ma czasu, aby 
odejść od maszyn na posiłek. Chy- 
ba żadna z naszych kobiet nie 
chciałaby posłać córki do tkalni. 


Marta Maćkowska zadbana, sta- 
rannie uczesana kobieta po czter- 
dziestce ma jeszcze na tyle siły i 
zdrowia, że nie wzbrania się przed 
dobieraniem krosien za chorą ko- 
leżankę, Ona też, jedna z nielicz- 
nych, ma odwagę wytknąć kierow- 
nikowi, że nie zawsze dba o ludzi, 
o ich stanowiska pracy. Z jej zda- 
niem musi się też liczyć majster, 
który w czasach zamętu nie miał 


"odwagi przeciwstawić się ekstremi- 


stom zatrzymującym maszyny. Mać- 
kowska jak Rejtan broniła wów- 
czas swoich krosien, nie pozwoliła 
ich wyłączyć. Była wzorem odpor- 
ności dła swoich towarzyszy par- 
tyjnych. Ona, taka twarda, nie mo- 
że jednak powstrzymać łez, gdy 
mówi o schorowanej koleżance, o 


"tym, w jak strasznych warunkach 


mieszka. 

— W minionej kadencji zbyt wie- 
ie jeszcze nie zrobiłam — tłumaczy 
się I sekretarz KZ — Anna Jacho- 
wicz — kilka mieszkań zdołaliśmy 


wywalczyć, z inspiracji egzekutywy 
uruchomiono ambulatorium w tkai- 
ni. Nie. wszystkim, którzy się do 
nas zwracali, podwyższono zacob- 
ki Drzwi do Komitetu Zakładowe- 
go są otwarte, nie pyłam (tego, kto 
przychodzi 6 przynależność partyj- 
ną. Ałe naprawdę nie mogę kazż- 
demu pomóc. Czasem kloś nasoba- 
czy, wytknie, że jestem za młoda 
ł do tego dziewczyna. Czego więc 
po mnie może się spodziewać? Mam 
porywczy charakier, więc iłamsze 
jak mogę siebie, zeby nie rrażać 
ludzi. , 
Codzienaie stara Sie rozważnie 
wybierać, komu na przykład bar- 
dziej potrzebna jest pomoc, czy 
młodej rodzinie, mieszkającej w je- 
dnej izbie z rodzicami, czy też chło- 
pakowi, spędzającemu noce w por- 
tierni. Jest wychowankiem domu 
dziecka. W Urzedzie Dzielnicowym 
walczyła więc przede wszystkim 6 


mieszkanie dla tego, który nie ma 
rodziny. Ze związkami zawodowy- 
mi też nie rozmawiała o przyznaniu 
wysokiej zapomogi wielodzietnej ro- 
dzinie, lecz o zakupie leków zagra- 
nicznych dla mistrza, który stracił 


nogę. Nie każdemu potrafi wytłu- 


maczyć, dlaczego on, a nie inny 
potrzebuje bardziej pomocy. 


Młodzi gniewni 


34-letni mistrz tkalni Zygmunt 
Sznajder wypomina niejednokrotnie 
I sekretarzowi KZ: — Pogrzebaliś- 
my wiele ideałów. Po XIII Plenum 
musimy z naszą ideologią trafić do 
robotników. Zbyt dużo było sloga- 
nów, frazesów, położyliśmy szkole- 
nie partyjne. Czy ja biegałem do 
komitetu, gdy mieszkałem £ teścia- 
mi? Synowie mi wyrośli, dopiero 
wówczas dostałem spółdzielcze mie: 
szkanie. Nie krzyczałem: „para 
winna”, „partia musi”. 

W gazecie codziennej przed 10 laty 
przeczytał ogłoszenie, że w „Pierw- 
szej” są potrzebni ślusarze. Zgłosił 
się. Został przyjęty do tkini, którą 
akurat modernizowano. Dziś w tej 
tkalni pracuje 360 krosien pneuma- 
tycznych. Wątek przerzuca strumień 
powietrza, w starych murach [a- 


_bryki rozgościła Się nowoczesnost. 


Mienią się w oczach kolorami tę- 
czy pięltne jedwabie. Zygmunt wy 
uczył się zawodu tkacza, został a- 
wansowany na mistrza. Wydawało 
się, że jego życie ustabilizowało się 
Ale właśnie wtedy przyszedł rox 
1981. Jego koledzy wzięli go pod 
łokcie, wnieśli do świetlicy, gdzie 
pani Fredzia wykrzykiwała z try” 
buny: — Będziemy zwalniać mi 
strzów i kierowników, tych Czer” 
wonych pająków. Oni zakłócają 
nam strajki, przez nich nasze dzie” 
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d nie wyjeżdżają na kolonie za- 
graniczne, na zachód... 

Zygmunt Sznajder był wówczas 
nie tylko mistrzem, ale | I sekre- 
tarzem POP w tkalni mr 3. Starał 
się za wszelką cenę wyzwolić z te- 
go obłędu. Odcinał się od kolegów, 


którzy nazywali go wariatem, bo 


nie wstępuje do „Solidarności”. 

— Zawsze staram się być przy- 
tomny — mówił Zygmunt Sznaj- 
der — inną drogą walczę e robot- 
nicze interesy niż strajk, niszczenie 
fabryki, ludzi. 

Zygmunt Sznajder nie miał jesz- 
cze ukończonych lat 18, gdy został 
kandydatem partii. Wychowywał 
go starsi towarzysze. Tłumaczyli, że 
każda maszyna w fabryce, każdy 
wątek przędzy to ich robotnicze bo- 
gactwo. Ciężko więc, gdy ten jego 
wychowawca partyjny nie może 
zrozumieć teraz, że młodzi buntu- 
ją się. Trzeba ratować honor mło- 


Nowe śródmieście Łodaiń 


dego robotniczego pokolenia, przy- 
rzeka sobie Zygmunt. Ale jak? Ró- 
wieśnicy odsuwają się od niego. 
Kpią gdy namawia do pracy w 
wolne soboty, bo zakład planu nie 
wykona, 

Próbował przekonać kilku przy- 
jaciół, aby pracowali w wolne so- 
boty. Argument mocny: 2700 zł moż- 
na dorobić, obeługując krosna w 
ciągu jednej sobotniej zmiany. Zgo- 
dziły się cztery osoby. Potem przy- 
chodziły następne tkaczki, aż Sznaj- 
der zorganizował cały- swój zespół 
mistrzowski. Po każdej wolnej so- 
bocie schodzi x krosien 15 tysięcy 
metrów jedwabiu. Zaczepia go kie- 
dyś tkaczka i pyta w przejściu: — 
Jak to właściwie jest towarzyszu 
Sznajder, wytwarzamy takie pięk- 
ne, jedwabne materiały, a ja nie 
mogę kupić w sklepie kuponu dla 
córki na ślubną suknię? Trudno 
tłumaczyć, żę wykupują ze skle- 
pów wszystko ej, którzy nie nie ro- 


bią, Przecież :e tym bez przerwy 
się mówi, są ustawy antyspekula- 
cyjne, coraz to nowe akty prawne, 
tylko z ich wykonaniem khiepsko. 
I cóż z tego wyniknie, że towa- 
rzyszka partyjna pogada z towa- 
rzyszem, wyzłości się, ponarzeka, a 
na robotniczym trudzie dalej żeru- 
ją spekulanci, kombinatorzy. Gdzie 
jest to światło w tunelu, o którym 
mówiła Anna Jachowicz? 
Dyrektor Zbigniew Zdybicki wie- 
rzy, że w końcu twarde prawa re- 
formy gospodarczej doprowadzą de 
uporządkowania rynku. Nie ukry- 
wa że praca w wolne soboty mie 
budzt rachwytu, ale członkowie 
partii przychodzą do fabryki, wal- 
czę e plan. Dyrektor nie raz, nie 
dwa staje oko w oko z kierownie- 
twem partyjnym zakładu, z samo- 
rządem pracowniczym, wylicza się 
z wyników produkcyjnych w wolne 
soboty, z zarobków robotniczych. 
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e nowoczesnych krosnach 
pneumatycznych, tłumaczy, że tka- 
czki obsługują ich znacznie więcej, 
niż przewiduje norma, ale jakie 
jest inne wyjście? 


Mówi 


Egzekutywa wskazuje miejsca, 
gdzie trzeba zorganizować bufet, 
ambulatorium lekarskie, walczy 0 
poziom płac, e awanse. Rekomen- 
duje na kierownicze stanowiska 
również bezpartyjnych, tłumacząc, 
że najważniejszym kryterium oce- 
ny człowieka są jego kwalifikacje 
i praca. 

— Czy menadżer kłóci się w to0- 
warzyszu sz członkiem parti? — 
sapytałam dyrektora. 

— Jako menadżer nie mogę, na 
przykład, pogodzić się z zapłatą za 
zwolnienia lekarskie, ale godzę się 
z tym jako członek partii, rozumie- 
jący konieczność zabezpieczenia s0- 
cjalnego. Jako menadżer zapisałem 
się do „Solidarności”, chociaż obu- 
rzałem cię na ten związek, będąc 


równocześnie członkiem partil Ale 
przecież musiałem znać prawdę, 
wiedzieć, do czego są zdolni... Dziś 
niektórzy towarzysze, znacznie 
młodsi ode mnie członkowie partii 
wytykają mi „tę podwójną rolę” w 
minionym okresie... Natomiast 
Zygmunt Sznajder, Anna Jachowicz 
nie ulegli presji swojej gruvy ró- 
wieśniczej. 


Kto przepodo 
w wyborach? 


Skończył się czas wymuszania 
przyjęcia funkcji partyjnej. W cza- 
sie wyborów w Zakładach Praze- 
mysłu Jedwabniczego  „Pierwsza” 
była normalna rywalizacja. Ladalłe, 
którzy niegdyś ulegali presji prze- 
ctiwników politycznych, dziś cheq 
jak najlepiej wypaść na trybunach, 
przyrzekają, że będą walczyć e pod- 
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wyżki płace dla robotników. W tkal- 
ni nr 4 nie zyskał poklasku mistrz, 
który żądał z mównicy więcej pie- 
niędzy do podziału. Chwali? się, że 
ma znajomości i jest w stanie za- 
łatwić dla kilku osób odznaczenią 
Kandydował do egzekutywy, prze- 
padł w tym roku w wyborach. 


Przewodniczący Rady Pracowni- 
czej chciał przelicytować na mów- 
nicy majstra, oświadczył więc, że 
to on rozmawia z ministrem i pre- 
zydentem o odznaczeniach. Rów- 
nież przegrał w wyborach. 


Ludzie aktywni w partii w latach 
stedemdziesiątych, nie ukrywają go- 
ryczy, że dziś nie docenia się ich 
dawnych zasług. Lektor — robotnik 
zakładu, od czasu, 4dy Anna Ja- 
chowicz została sekretarzem, nie 
podaje jej ręki, nie wchodzi do 
Komitetu Zakładowego. — Z mło- 
kosami nie mam nic wspólnego — 
wypowiada stę z nieukrywanym 


sarkazmem. — Teruz jest w per 
kurs na energiczne dziewczyny 4 
aa zbuntowanych chłopaków. 

Gorycz niespełnionych osobistych 
aspiracji różnie siłę przecież wy 
raża. Jedni milczą na znak prote- 
stu na zebraniach, inni potępiają 
nowych, młodych ludzi, którzy de- 
rastają de partyjnych funkcji. Ten 
typ młodego człowieka drażni nie- 
których, dawnych działaczy, wó- 
dzących w następnym pokoleniu je- 
dynie konsumpcyjny model tyca 

Tymczasem I sekretarz KZ Anaa 
Jachowicz — lat 32 — apeluje de 
wszystkich ezłonków partii: — Na- 
szą najważniejszą sprawą jest jeó> 
ność, stałe podnoszenie wiedzy, śch 
ałe powiązanie idel z praktyką ży- 
ela politycznego | goąpodarezega 
Rok 1883 to rok złotego fubileusza 
naszych sakładów, w miliony me- 
trów tkanin wpisały się życiorysy 
kołejnych pokoleń, życiorys naszuj 
partii. 


Czy widzisz 
te śmiało w tuneluf?.. 


— Coraz więcej ludzi echce pre- 
eować dla partii — powiada Anne 
Jachowica — To eni zapalają 
światło w tunelu. Już dziś nie me- 
głabym powiedzieć, że światło o8- 
dala się. Od tamtych lat, od roku 
1981, upłynęło sporo czasu. 

Anna też zmieniła” się. Jest pew-- 
niejsza siebie. Tylko czasem, tab 
jak niegdyś czyta „Anię z Zielone- 
ge Wzgórza", której postać była jej 
idolem w dzieciństwie. Nie ukrywą 
że lubi rządzić, wydawać polece 
nia. Cieszy się, gdy tudzie słuchają, 
traktują Ją poważnie. Boś się, że sa 
czasem _edpowiedzialna  funkeja 
partyjna może skrzywić jej esobe- 
wość, a nie chciałaby wysbyć się 
cech kobiecych. 

Swoją nową kadencję w dnia HY 
listopada br. rozpoczęła ed narady 
u dyrektora na temat motywacyj- 
nego systemu pracy, uporządkowa- 
nia płac w składalni. — Pieniądze 
trzeba dzielić sprawiedliwie — je 
szcze raz tłumaczyła tę pozornie 
oczywistą zasadę wynagradzania 
ludzi za uczciwą pracę. 

Rozmawiała e tym również s 
związkami zawodowymi. Przy oka- 
zji przypomniała ezłonkom parti, 
iż ich rola w tych związkach musi 
być widoczna, a nie wyczekującą, 
rezydencka. j 

Anna Jachowicz szuka więc da- 
lej świateł w tunelu, nie znosi 
mrocznych, niejasnych sytuacji, żą- 
da od członków partii wyraźnege 
eamookreślenia, niezależnie od tę- 
go, czy są w fabryce, w domu, czy 
też u znajomych. Ona sama, gdy 
wybrano ją I sekretarzem, straciła 
kilku znajomych. Nie żałuje.., 
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Byłem w Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina na tydzień przed Krajo- 
w Konferencją _ Delegatów 
PZPR. W Stoczni dokonuje się 
bardzo trudny powolny, ale nie- 
wątpliwy proces stabilizacji po- 
litycznej załogi. Wyraża się on 
przede wszyskim w walce o wy- 
konanie planu produkcji stat- 
ków, jakkolwiek towarzyszy te- 
mu tysiąc i jeden kłopotów na- 
tury kooperacyjnej, importowej, 
kadrowej itp. Szczególnie ważną 
sprawą jest dotrzymywanie ter- 
minów oddania statków armato- 
rom zachodnim, ponieważ wszel- 
kie spóźnienia grożą dotkliwymi 
konsekwencjami dla Stoczni. 


W licznych rozmowach, które pro- 
wadziłem z przedstawicielami Ko- 
mitetu Zakładowego partii, samo- 
rządu - pracowniczego, 
3połecznych, «z robotnikami, słysza- 
łem wiele narzakań na dotychczaso- 
wy system płac, na nowy podatek 
wyrównawczy, który za rok ubiegły 
dotknie tu akoło 700 pracowników, 
na brak mieszkań, artykułów spo- 
żywczych i przemysłowych. Nigdzię 
nie padła uwaga, że ludzie pracują... 
w żółwim tempie. Hasło to, rzucone 
niegdyś przez Lecha Wałęsę, okazało 
się tak nieżyciowe, że „nie 
chwyociło” nawet tu, gdzie jes on 
zabrudniony na etacie elektryka. Po 
prostu ludzie chcą zarobić, co jest. 
możliwe w Gora, Większym stopniu 
włuśnie dzięki dobrej, wydajnej pra- 
cy. Zibędne są tu uroczyste apele do 
świadomości obywatelskiej, ale tak 
samo nieskułeczne wszelkie komtr- 
apele. 

Naturalnie, jak w każdej dużej 
wbiorowości, a Stocznia zatrudnia 
prawie 13 ty8. pracowników, jedm 
pracują solidniej, inni poniżej śred- 
niej, niejednokrotnie zła organizacją 
pracy powoduja zła wykorzystanie 
czasu, jedno chyba nie ulega wątpli- 
wości: większość fachowców 6 za- 
wodach niezbędnych w Stoczni, pra- 
cuje bardw ciężko. Jeśli przy śred 
niej, która w roku ubiegłym wynio- 
sła 16.100 zł (z rekompensatami orag 
13 i 14 pensją około 19 tys. zł), 
w.elu zarabia 30 i więcej tysięcy — 
to jest to owoc pracy w nadgodzi- 
nach Ii w wolne soboty, jest to re- 
zultat bardzo wysokich kwalifikacji 
1 mistrzostwa. 

Zarobić w Stoczni można. Nawet 
duzo. Wszystko jest jednak względ- 
ne. Tutejsi działacze uważają, że 
obecnie sytuacja jest odmienna niż 
przed laty, kiedy presliż zawodów 
stoczniowych łączył się z zarobkami, 
ktore przyciągały jak magnes. Dziś 
ów „Inagnes” znajduje się na zew- 
natrz. Inż. Jerzy Chełmiński — 
przewodniczący Rady Pracowniczej 
i cztorej ozłonkowie jej Prezydium 
podkreślają w roanowie ze mną do- 
tkliwe skutki odpływu fachowców. 
Przede wszystkim spawaczy, następ- 
nie malarzy, dalej monterów kadłu- 
ba i rurociągów okrętowych. Przyj- 
mą ich wszędzie z pocułowaniem 
reki. Odchodzą do takich przedsie- 
biorstw, jak „Instał”, „Energopol”, 
„Spelwar”, do obsługi rolnictwa. 
Ostatnio 6 adeszło do POM w Noe- 
wym Stawie, Na pewno będą tam 
bardzo przydatni. Doceniamy zna- 
ożzenie rolnictwa, ale dlaczego ma 
to b:ć naszym kosztem? 

W innvch przedsiębiorstwach, we- 
dług opini powtarzanych w Stoczni, 
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LECH WINIARSKI 


można zarobić więcej, albo nieco 
mniej, ale za to przy znacznie 
mniejszym wysiłku. Np. malarz, któ- 
ry pójdzie do pracy w administracji 
domów mieszkalnych, straci może 
2 tys. zł, ale on tam... wypoczywa. 
za 1 am spawu mp. przy pękniętym 
pługu rolnik płaci 100 zł. A cóż %0 
za robota w porównaniu z metrami 
spawów podczas wytwarzania Kka- 
dłuba, pokładów statków ? 


Ludzie liczą, kalkulują. Są bardzo 
ezuli na punkcie wyceny ich pracy, 
wysokości zarobków. Tak jak w 
eałym kraju. A może w większym 
stopniu, ponieważ pamiętają „złoty 
okres" 
przeszłości. Dlatego tak ostro wyra- 
żało się tu niezadowolenie z błędnej 
polityki władz przed sierpniem 
1980 r. Denerwuje tu robotników, 
a także aktyw partyjny, owa dys- 
proporcja w zarobkach między Sto- 
cznią a sąsiadami, solą w aku jest 
np. powstanie (bez wiedzy KW) 
apółdzielni serwisowej „Bałtyk”, na- 
stawionej na remonty, która znowu 
dołącza do tych, którzy wyciągają 
fachowców ze Stoczni im. Lenina. 
Drażni podobna działalność sektora 
prywatnego 


Praca 
1. TezZerwa 


Stabilizacja nastrojów, normalny 
tok produkcji nie oznaczają bynaj- 
mniej zaprzestania działalności przez 
opozycyjne grupy dawnych aktywi- 
stów „Solidarności”. Nie objawia się 
ona już tak widocznie, jak np. pod- 
czaa spotkania z wicepremierem Ra- 
kawskim, rzadko już pojawiają się 
na terenie Stoczni antypaństwowe 


ulotki, ale wiadomo, że aktywiści 


zbierają nielegalnie składki na rzecz 
opozycji. Minęły już poczynania ty- 
pu terrorystycznego, ale i terax sto- 
suje się różne formy dGokuczanią w 
postaci  ostentacyjnego milczenia 
wobec działaczy nowych związków, 
swoistego ostnacyzmu towarzyskiego, 
prób izolawania łch x nobotniczej 
społeczności. Nie pozostaje to bez 
wipływu na zachowanie załogi. Trze- 
ba powiedzieć otwarcie, że odnosi 
się ona wciąż m rezerwą wobec od- 
rodzonych związków zawodowych. 
Na około 13 tys pracowników tylko 
1845 podjęło decyzję © wstąpieniu 
w ich szeregi. sŃ 

Krzysztof Skibicki, przewodniczą- 
cy Zarządu Związku Zawodowego 
Pracowników Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina, podkreśla jednak stopniowy 
postęp: grupa inicjatywna (przeważ- 
nie robotnicy) liczyła 10 osób, 22 
kwietnia ub. roku zarejestrowano 
700 związkowców (w tym 400 eme- 
rytów). Liczba 1845 na 29 lutego br. 
(w tym 528 emerytów) to już jesł 
coś. Deklaracji rozdano w sumie 
3 tys. Okazuje się, że wielu praco- 
wników czeka wciąż z decyzją. 

Rezerwa ta jest owocem nie tylko 
lękliwości. Po prostu nowym związ- 
kom zawodowym trudno jest wy- 
startować z jakąś bardzo atrakcyjną 
ofertą programową. Szczególnie w 
tym środowisku, w tej Stoczni. Nie 
mogą przecież, jak to robiła baz ja- 
Kichkolwiek hamulców _„Solidam- 
ność”, wysuwać wobec władz, wo- 
bec kierownictwa przedsiębiorstwa 
gromkich postulatów płacowych, so- 
cjalnych. Takie żądania, już wtedy 
szkodliwe, dziś byłyby samobójczą 
recydvwą demagogii i braku odapo- 
wiedzialności. 

Pozostaje więc żmudne, codzienne, 
mało efektowne branie się za takie 
sprawy, jak przegląd stanowisk pra- 


przemysłu stoczniowego w. 


cy pod kątem błyp, jak zapewnienie 
profilaktyki zdrowotnej dla ludzi 
pracujących w. takich zawodach, 
jak spawacze, monterzy kadłuba, 
piaskarze, śruciarze, gdzie najwięk- 
sza groćba zachorowań. Związek na 
bieżąco podejmuje szereg kontne- 
wersyjnych kwestii, ap. regulaminu 
13 pensji, potrąceń z 14 pensji itp. 
Prowadzi rozmowy x dyrekcją, uz- 
gadnia. 

- Związek Zawodowy miał szczere 
chęci wziąć patronat nad budowni- 
ctwem mieszkaniowym. To byłaby 
sprawa o wielkim ciężarze gatunko- 
wym. Niestety, okazała się niezwy- 
kie twardym orzechem do zgryzie- 
nia. Na 2.180 zarejestrowanych po- 
dań (w tym 500 z ośmiołetnim sta- 
żem) pracowników, w roku ubie- 
głym udało się uzyskać przydział 
133 mieszkań. A w latach 1971—75 
Stocznia im. Lenina otrzymała 2.400 
mieszkań, w latach 1976—80 1.100. 
A więc stały spadek. 

W Stoczni założono wprawdzie 
spółdzielnię mieszkaniową „Kalina”, 
którą zespala grupę chętnych na 
budownictwo jednorodzinne. Uzy- 
skała ona nawet teren na 1422 dom- 
Ki, ale jest wielki problem uzbro- 
jenia tego terenu, kredytów, itp. W 


* sumie do konkretnych rezultatów 


droga daleka. Byli tacy, którzy 
zadeklarowali przynależność do 
Związku Zawodowego licząc na ry- 
chłą jego pomoc w Sprawie zdo- 
byciu mieszkania. Gdy to nie wy- 
szło, nastąpiło rozczarowanie, wyco- 
fywanie sią x 6zeregów związko- 
wych. 

Trudny ma start Związek Zawo- 
dowy. Jego działacze nie mają do- 
świadczenia. Niektóre ich inicjaty- 
wy, wynikające z dobrych intencji, 
przyjęte zostały bardzo krytycznie. 
Rozmawiałem z robotnikami, któ- 
rzy krytykowali jako „niewypał” or- 
ganizowanie na terenie Stoczni kier- 
maszów artykułów przemysłowych. 


Rzecz w tym, że towarów tych było. 


e wiele za mało wobec potrzeb. Po- 


nadto, mówiono, od rana ustawiali 


sią w kolejce pracownicy biurowi, 
natomiast robotnicy nie mogli ode- 
rwać się od pracy. W sumie nieza- 
dowolenie, kwasy. 

Nie zabrakło też na sturcie innego 
rodzaju kłopotu. Oto okazało się, że 
wiceprzewodniczący Związku Zawo- 
dowego przez 4 miesiące pobierał 
podwójną gażę: jedną z kasy zwiąre 
kowej, drugą — z kasy przedsiębior- 
stwa, gdzie „zapomniał” powiedzieć, 
że przeszedł na inny etat. Rzecz 
kompromitująca. Na szczęście po 
stwierdzeniu tego został odwołany z 
funkcji, wyrzucony ze Związku, a 
pizede wszystkim x partii. . 


Za słabe 
wsparcie 


Ruch związkowy musi sam za- 
pewnić obie prestiż i zaufanie 
świata pracy. Także w Stoczni im. 
Lenina. Nie nastąpi to z miesiąca 
ną miesiąc ze wzęlędów, o których 
już wspomniałem. Ruch ten powi- 
nien stać się potrzebny każde- 
mu pracownikowi jako ochrona 
przeciw biurokracji, łamaniu usta- 
wodawstwą pracy, korygowanie 
przepisów szkodliwych dla intere- 
sów społecznych. | 

W Komitecie Zakładowym partii 
wyrażono opinię, że Związek Zawo- 
dowy nie zawsze potrafi zająć stla- 
nowcze stanowisko w kwestiach ży- 
wo interesujących określone grupy 
załogi. Tak np. było. kiedv w stvcz- 
niu br. potrącono podatek wyrów- 


nawczy kilkuset pracownikom. Naj- 
lepsi byli oburzeni, złorzeczyli głoć- 
no. Bo nagle, jednorazowo odjęto im 
x wypłaty po kilka tysięcy złotych. 

Rozmawiałem min. na ten temat 
z pracownikami Wydziału K-3 (mon- 
taż kadłubów). Wiesław  Jarzyński, 
choć minęło już od tego momentu 
sporo tygodni, dotychczas denerwuje 
się z tego powodu. 

— Rąbnięto mnie za rok ubiegły 
na 9.200 zł i jednocześnie na 6.800 zł 
a oonto roku bieżącego. Jak to jest? 
Najpierw wprost proGi się ludzi, że- 
by pracowali, żeby zostawali po go- 
dzinach, a potem taki podatek! 
Przecież człowiekowi odechciewa się 
pracować. 

Jarzyńskiemu wtórują Piotr Ziel- 
ka i Maciej Zasada, stary działacz 
partyjny, sekretarz tutejszej POP do 
spraw ideologicznych. Uważają oni, 


że ci najbardziej wydajni, a więc 


majcenniejsi dla Stoczni, nie są na- 
leżycie honorowani. Bo przy więk- 
szych zarobkach zaraz rosną im róż- 
ne dpłaty — za wczasy, za przedszko- 
le, natomiast mniejszy otrzymują 
dodatek rodzinny. Do tego jeszcze — 
ten podatek wyrównawczy... 


Podobnie jak w KZ, mają preten- 
sję do Związku Zawodowego, że nie 
wystąpił w ich obronie. Tym bar- 
dziej, że administracja wyjątkowo 
bezdusznie podeszła do sprawy: mo- 
żna było przecież podzielić ten po- 
datek na raty, a nie jednorazowo 
tak łupnąć po kieszeni. W końcu do 
tego doszło, ale interwencja wyszła 
od Komitetu ŹŻakładowego partii. a 
nie od Zarządu Związku Zawodo- 
wega. 

Należy mieć nadzieję, że działacze 
związkowi wysnują praktyczne 
wnioski z tych opinii. Powinni Oni 
bardzo mocno trzymać rękę na pul- 
sie, jeśli chodzi e sprawy płaco- 
wę. Szczególnie wyegzekwować na 
kierownictwie Stoczni rzetelne opra- 
cowanie systemu wynagrodzeń na 
podstawie nowej ustawy sejmowej. 
Zwrócono na.to uwagę na Zakła- 
dowej Konferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej w grudniu ub. roku. 
Chodzi właśnie o to, aby zaioga 
mocniej odczuwała, że Związck Za- 


- wodowy jest jej potrzebny, że może 


jej skutecznie pomagać. 


Wydaje mi się jednak, że nieza- 
leżnie od tego, należałoby oczekiwać 
większego wsparcia członków partii 
dla Zwiazku Zawodowego. Dotych- 
czas jest ono słabe, jeśli chodzi o 
wstępowanie partyjnych w ich sze- 
regi. Na 1845 związkowców człon- 
ków parlii zaledwie 297. Inni to- 
warzysze ze stoczniowej Organizacji 
PZPR, liczącej 1990 członków i kan- 
dydatów, wciąż jeszcze stoją na bo- 
ku. Ich udział procentowy w ruchu 
zawodowym jest niższy niż w wielu 
innych zakładaeh. Kiedy pytałem © 
przyczynę tego ociągania się. liCzni 
rozmówcy wskazywali na wSpom- 
niane już słabości tego ruchu. Kiedy 
mówiłem, że zwiększenie osobistego 
udziału w szeregach związkowych 
ludzi partii ma tutaj, w tej stocz- 
ni, szczególne znaczenie polityczne. 


przyznawano mi rację. Czy jednak: 


świadomość tego jest powszechna? 
Czy istnicje codziennie? 


Wydaje mi się, że nie. RozmawWia- 
łem np. z młodym członkiem partii 
— mistrzem z Wydziału K-3. Wie- 
dział, owszem, że Komitet Central- 
ny zwracał się z apelem do człon- 
ków PZPR o wstępowanie do związ- 
ków zawodowych, ale apele te Ja- 
koś zatrzymują się na szczeblu KW. 
KZ. Do wydziałów Stoczni, do bry- 
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gad, a więc do POP i grup par- 
tyjnych docierają słabo, bardzo S!a- 


bo. . i . 

— Prawdopodobnie wstąpiłbym do 
naszego Związku Zawodowego — 
wyznał szczerze ów młody tlowa- 
rzysz — gdyby towarzysze z KZ czę- 
ściej na ten temat mówili z nami, 
podkreślali znaczenie tego kroku... 


Budzenie 
świadomości 

Znamienna to wypowiedź. Gdyby 
ów towarzysz — mistrz, a więc już 
pracownik średniego dozoru, dał 
przykład, zachęcił innych, postęp w 
umacnianiu Związku Zawodowego 
byłby szybszy. Gdyby taki przykład 
dało więcej przedstawicieli kadry 
technicznej... Niestety, znaczna jej 
część wciąż stoi na uboczu. Dlate- 
go jest konieczne ogólne podnhiesie- 
nie świadomości politycznej załogi, 
kadr, a przede wszystkim samych 
członków partii. Truiznem jest 
twierdzenie. że świadomość zależy 
nie tylko od szkolenia, od słów, ale 
i od rzeczywistości. Ale nie wolno 
czekać wyłącznie na to, Że popra- 
wa warunków życia, zaopatrzenia 
samoczynnie podniesie stonień ludz.- 
kiej świadomości. Słowa, mądre ar- 
gumenty też się liczą. 


mu ideowego członków partii, zwła- 
Szcza aktywu. W tym środowisku 
zamęt ideologiczny, spowodowany 
długotrwałą demagogiczną  propa- 
gandą „Solidarności”, KOR-u, KPN 
utrzymywał się na Skutek wyraź- 
nych zaniedbań partii w działalności 
propagandowej. W poprzedniej ka- 
dencji przez długi czas nie było ob- 
sadzone stanowisko sakretarza KZ 
do spraw ideologicznych, co oczy- 
wiście odbijało się negatywnie na 
pracy ideowo-wychowawczej. 
Warto przypemnieć, że organiza- 
cja partyjna stopniała z 3.300 do 
1.990 osób. Pod wpływem rozgory- 
czenia, propagandy opozycji, zamętu 
oddawali legitymacje partyjne człon- 
kowie całych egzekutyw niektórych 
POP, całe zespoły mistrzów. Trzeba 
stopniowo odrabiać straty w świa- 
domości ludzkiej. I trzeba to robić 
dobrze. W KZ zdają sobie spra- 
wę, że zebrania Rzkoleniowe, propa- 
ganda na zewnątrz nie mogą mieć 
nic z „drętwej mowy”, nie mogą 
zionąć nudą, muszą wciągać ludz 
do dyskusji, wymiany poglądów. 
Zaczęto od enia cekre- 
tarzy POP, których jest (wraz u 
POP emerytów) 40. Już na tym 
szkoleniu ujawniło aię pomieszanie 
pojęć w podstawowych kwestiach 


Kierownictwo partyjne w Stoczni 
zdaje sobie a tego dobrze eprawę. 
Dlatego ogromną wagę przywiązuje 
do szkolenia i propagandy. Sekreta- 
rze KZ to ludzie ńowi, wybrani 


naa grudniowej Konferencji Spra- 
wozdawczo-W „. Pełni  do- 
brej woli, ząpału, świadomi trudno- 
ści. I sekretarz KZ, tow. Wiktor 
Borcuch byt wprawdzie poprzednio 
sekretarze KZ, ale miał w swym 
zasięgu sprawy ekonomiczne. Jest 
doktorem nauk technicznych. Wie- 
loletnim pracownikiem Stoczni. Na 
produkcji zna się niewątpliwie. Te- 
raz musi być przede wszystkim do- 
brym politykiem,  organizatórem, 
psychologiem. Mówi szczerze. że nie 
ma w tej dziedzinie doświadczenia. 
Ma jednak poczucie znaczenia swej 
aowej partyjnej funkcji. 

Ma 40 lat. W tym samym wieku 
jest do spraw organiza- 
cyjnych Hearyk Ladynia, technik- 
-mechanik budowy okrętów, który 

wyborem był mistrzem w Wy- 
dziale K-3. Jerzy Polak — sekretarz 


był 
elektrycznym w wydziale R-$. 


Wszyscy oni czują przede wuzyst- 
kim konieczność podniesienia posio- 


kto to jest robotnik, a kto inteligent. 
Czy inżyniera należy traktować ina- 
czej niż robotnika? Zaproszony ma 
%e zaj>cią szkoleniowe scłucotarz do 
spraw morskich KW w Gdańsku. 
Bohdan Dassakiewies musiał cierpii- 
wie przekonywać e tym, że uana- 
wanie oczywistych różnic mie ozna- 
cza bynajmniej jakiejś degradacji 
czy dyskryminacji tnteligencji. 

Na szkoleniu masowym, tj. już w 
eamych OP, towarzysze Gtarają się 
przede wszystkim uzmysłowić słu- 
chaczom klasowy charakter pan- 
tdi. Uważają to za sprawę kiuczo- 
wą, ponieważ przeciwnik najbar- 
dziej w tej materii pomieszał lu- 
dziom w głowach. Do działalności 
szkoleniowej zaproszono przedstawi- 
celi WSNS przy KC, gdańskich nau- 
bowców. Bardzo duże zaiateresowa- 
ale w POP wywołał temat: spra- 
wiedliwość społeczna, grzede wszy- 


Tow. Polak podkreśla znaczenie 
eamodzielnego przygotowania 
przea uczestników niektórych tema- 
tów. Przyzwyczajono się dotąd do 
biernego odbioru tago, co powie lek- 
$or a zewnątrz. Dlatego np. proble- 
matykę XII i XIII Plenum KC zale- 
eone przygotować własnymi siłami. 


„Śmanie 


Sekretarze POP musieli rzetelnie za- 
poznać się z materiałami z tych 
plenów KC, a także dać odpowie- 
dnie zadania niektórym członkom 
POP. | 

Stale z żywym oddźwiękiem spo- 
tykają się na szkoleniach kwestie 
polityki gospodarczej, walka Ź in- 
flacją, a nade wszystko modyfikacja 
systemu płac. 


Żenujące 
ubóstwo 


Oprócz działalności szkoleniowej, 
mającej przecież zakres wewnątrz- 
partyjny, istnieje potrzeba oddzia- 
ływania na zewnątrz — na całą za- 
łogę. Jest to zadanie, które bezpo- 
średnio, osobiście apełniać powinni 
członkowie partii. Każdy w swoim 
wydziale, brygadzie. Niezbędne jest 
także działanie przez środki propa- 
gandowe o dużym zasięgu. Chodzi 
e  «ystamatyczne docieranie do 
owych 13 tys. stoczniowców crozrzu- 
eonych na ogromnym terenie, pracu- 
jących w brygadach na coraz Ro- 
wych  pochylniach coraz nowych 
statkach. 

Zadanie 4%o spełnia Radiostacja 
Gtoczniowa, nadająca 45 minut pro- 
gramu dziennie — rano 15 minut 
4 go obiedzie pół godziny. Nie mam 
adania na temat poziomu, atrakcyj- 
mości jej progremów. Towarzysze 23 
KZ uważają, że działa ona nieźle, 
infonnujące o problemach produkcyj- 

eocjalnych, a także o działal- 
partyjnej. Zamierzają także 
wykorzystać tę formę przekazu do 
propagowania w krótkich, 5-minuto- 
wych audycjach, wiedzy ideologicznej 
— ABC marksizmu-leninizmu. Chcą 
wyjaśniać podstawowe pojęcia: kla- 
są robotnicza, KXilasowy charakter 
partii, interes kiasowy, sojusz robot 
aiczo-chiopski bd. 

Istnieje także koncapcja nadawa- 


SĄdZĄ 
tacja epinii załogi o wszystkim, co 
stę w Stoczni dzieje, e organizacj 
produkcji, zaopatrzeniu, eaprawach 
socjałnych, funkcjonowaniu admini- 
stracji zakładowej. Traktują to ini- 
ejatorzy jako ważny czynnik samo- 
rządności załogi, oddolnej kontroli, 
a w konsekwencji praktyczne rozbw- 
samowiedzy robotników. 
Z uznaniem należy powitać te za- 
smierzenia, które wraz m rozpoczę- 
tym już cyklen szkołenia w POP 
tworzą spójny, konsekwentny pro- 
adomości 


dr za świ ce- 

Muszę jednak powiedzieć, że rea- 
Mzacja tej koncepcji napotykać bę- 
dzie na duże trudności. Jeśli chodzi 
e wspomniane „ABC marksianu-le- 
miniamu”, baczyć trzeba od począt- 
ku aby nie stał eię to program 
suchy, nudny i schematyczny, bo ca- 
ła eprawa może się „położyć”. 

Koncepcja druga, mająca szanse 
autentycznego poruszenia stocznio- 
wej opinii, jeśli rzeczywiście ujaw- 
niać będzie z pozycji robotniczej 
nie tylko blaski, ale £ cienie pracy 
różnych komórek organizacyjnych, a 
także ludzi, wymagać będzie wieł- 
kiej odwagi redagujących, odporno- 
ści na próby tłumienia krytyki. Wy- 
magać będzie stałej, stanowczej, mo- 
enej pomocy i ochrony krytykują- 
cych przez KZ partii. 

Chcę jednak na marginesie wszy- 
skich tych interesujących zamierzeń 
zauważyć, że ulotność audycji radio- 
wych, ich słaba słyszalność w nie- 
których wydziałach produkcyjnych 
— anie daje możliwości naprawdę 
skutecznego, powszechnego oddzia- 
ływania propagandowego. Dlatego — 
choć okres walki o rentowność, © 
oszczędność każdej złotówki nie 
sprzyja takim propozycjom — je- 
stem zdania, fź tak wielkie przed- 
siębiorstwo jak Stocznia im. Lenina 
powinna mieć własną, na wysokim 
poziomie gazetę zakładową o nakła- 
dzie kilku tysięcy egzemn!arzyv. Ga- 
zety takie wychodzą w wielu mniej- 


szych niż Stocznia zakładach, spał= 
niając rolę integracyjną, mob:i:zue 
jącą, a także ideowo-wychowawczą. 

Tutaj mamy, nieStely, do czynie* 
nia z żenującym ubóstwem w tej 
dziedzinie. Kiedyś, w latach pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych, wy- 
chodził przynajinniej miesięczny b'u- 
letyn omawiający wspomniane pro- 
blemy produkcyjno-socjalne i inne. 
Teraz nie ma żadnego drukowanego 
periodyku. Jeśli to ubóstwo zestuwić 
z niedawną jeszcze burzliwą dzia- 
łalnością wydawniczą „Solidarności *, 
z atakowaniem wszelkimi środkami 
propagandowymi świadomości jed- 
nostek i całych kolektywów -- to 
wszelkie ałowa o ofensywnośc:., 0 
walce ideologicznej ip. zakrawają 
na ironię. 

Wydaje mł cię, że w tej dzie- 
dzinie niezbędna byłaby pamoc Ko- 
snitetu Wojewódzkiego w Gdańsku, 
a«dańskiego środowiska  prasowega 
oddziału Stowarzyszenia Dziennika- 
rzy PRL. Akurat w tej Stoczni 
sprawa zasługuje na wyjątkowe po- 
traktowanie. Na zakładowej Konfe- 
rencji Spra wozdawczo-W yborczej 
PZPR wysuwano ten postulat, uwa- 
żam, iż trzeba go wcielić w życie. 
Ukazujący się dotąd tygodnik „Głoe 
Stoczniowca” dla całego przemy- 
słu okrętowego w Polsce, przy naj- 
lepszych chęciach nie jest w stanie 
podjąć nawet jednej setnej ważkich 

lemów gospodarczych i politycz- 
im. Lenina. 


Odpowiedzialne 
zadania 


Ktlmat w Stoczni im. Lenina m- 
leży od wiełu czynników. Staralera 
się wymienić niektóre z nich. Nie 
usiłowałem lakierować obrazu, po- 
nieważ skomplikowana sytuacja w 
estatnich latach nie pozwala ocze- 
kiwać szybkiego odrodzenia siły par- 
€4 i jej wpływu na załogę. Podeż- 
snuje się jednak odpowiednie krokń 
w tym kierunku. Odnotować warto, 
że w roku ubiegłym przesunięto z 
kandydatów na członków 13 towa- 
gzyszy, przyjęto 4 nowych kandy- 
datów. Jest nadzieja na szybszy po- 
stęp W roku bieżącym pod warun- 
kiem utrzymania aktywności nowe- 
go Komitetu Zakładowego, którą ob- 
Żawia od konferencji. Nadzieję na 
stałą więź z załogą budzić może 
fakt, że w obecnej Egzekutywie K2 
re] 18 Żej eałonków jest 98 robotnż- 

A 

Trudna natomiast jest cytuacja 
ekononiczna Stoczni. Wynika to a 
dekoniunktury ma rynkach świato- 
wych na statki, zwłaszcza abiorni- 
kawce, które od lat się tu pre- 
dukuje. Brak pełnego zatrudnienia, 
kłopoty kooperacyjne, brak materia- 
łów i urządzeń s importu. Na sku- 
tek zbiegu tych negatywnych czyn- 
ników plan roku ubiegłego obniżono 
8 16 na 12 etatków. Założenia na 
rok bieżący są już ostrożniejsze niż 
na początku ubiegłego. Planuje się 
zbudowanie 14 statków. Jaka będzie 
przyszłość? Do 1087 e. Stocznia ma 
portfel zamówień, co będzie potem, 
dopiero słę okaże. Na skutek sze- 
regu nych okoliczności, 
zdolność produkcyjna Stoczni wyko- 
rzystana jest tytko w 60 proc. Wpły- 
wa to na wyniki finansowe, na sa- 
robki. 

W Komitecie Wojewódzkim wyra- 
ża się niepokój, czy kierownictwo 
Stoczni, jej nowy dyrektor inż. Ry- 
szard Goluch (czekał kilka tygodni 
na nominację po wygraniu konkur 
6u na dyrektora, co wywołało w śŚro- 
dowisku wiele krytycznych komen- 
tarzy), samorząd, kadra kierowni- 
cza w pełni świadome są odpowie- 
dzialności, jaka na nich spada w 
obliczu tych trudności. 

Wydaje mi się, że w Komitecie 
Zakładowym towarzysze zdają sobie 
a tego sprawę i że potrafią wy- 
egzekwować odpowiedzialność za 
wyniki ekonomiczne  przedsiębion. 
stwa od całego aktywu kierowni- 
czego Stoczni. 


'9 


Za zatediko kocenańw w 


no „amm 


Jestem wdania, że autorytet parti 


$ej członków, w zdolności przekształ- 


ważono 

przewodniej roli partśi w społeczeń- 
stwie budującym socjalizm. Wierzo- 
ao wówczas bardziej pseudonaukotw- 
eom, że marksiam-leninizm zdeze- 
ktualizował się i nie pasuje już do 
nowych warunków. Trudno zZrozw- 
mieć, jak po latach studiów można 
zgubić prawdę o marksizmie jako e 
nauce żywej, bo opierającej się na 
dialektycznej metodzie analizy zja- 
wisk, ce sprawia, że nauka ła nigdy 
się nie zdezaktualizuje. Było te po- 
zbywaniem się oręża, bez którego 
stajemy się ślepi w wirze  burzii- 
wych przemian. 


Teraz trzeba byłe zaczynoś oŃ 
podstaw. 13 grudnia stworzył ku te- 
mu warumwei. Odradza się stopniowe 
partia jej kierownicza rola. Jeśli kłoś 
świerdzi, że obecnie autorytet portki 


przecież ona decydować będzie 6 aw- 
torytecie partii. Dlatego nie ma dzić 
ważniejszych spraw niż wprowadze- 
mie tych programów w życie. 


Wiem, że nie wnoszę tu nic nowe 
go, o tym wszyscy wiedzą. Dlaczego 
więc tak trudno nam zdobywać zau- 
fanie do partii tą drogą? 


Bo rzecz nie polega ma tym, by 
tylko wiedzieć i mówić, lecz na co- 
dziennym, praktycznym działaniu. 
Za dużo mówimy, a robimy za mała. 


szności motywacyjnego systemu płas. 


W tym kierunku samodzielności mie . 


Nie ma mądrości 


funkcyjnej 


Wydaje mi się, iż obecnie powin- 
ne uam zależeć na tym, aby nastą- 


j 
i 
| 


sałeży także w dużym sopnia od 
sałoreteraa. Osobie, która w sari 
piastuje funkcję, wie może być obLe- 
jętne żadna ludzka sprawa. Mniej 
czy bardziej ważna. Sekretarz jeż 
falchn samym człowiekiem, jak śuakń 
Ale cus wiedzieć więcej, chcieć po 
móc jnnym £ dawać osobisty przy» 
kład. Sekretarz unosi być mądrościę 
ezłemiców pare, z którymi współ» 
gresuje, e nie mosżać się za mądre» 
go i wiesmyłnego tylke dlatego, że 
płastuje funkeję. Nie me bowiem 
„Mądrości funkcyjnef”. 

Dzisiej trzeba stowiać na czławie- 
he, na jego umiejętności i zaangaże- 
wdnie. Bez tege, sądzę, nawet naj- 
lepszej uchwały nie uda się w pełni 


;ł 
| 
JI 


nie się zdobytym 


najwięcej pisać o tych sprawach. 
KAROŁ WOWAK 


Jbne£ Porębski na łamach „Putaadaru Ladu*” opisuje karygeośny przykład 
Wumienia Krytyki, Skrytykownałe podczas miejsisiaj Xksafeorongji PZPR DL 
Qyrektera Cukrowni „Lublła” ca samowolne sbkudewanię garaży na terenie 
tego zakładu (czym zajęła są NIE) stało siłą pretekstem śe bronienia go 
pieca luósi, którzy... Oddajmy głos taktem. 


mie wierzę. Jak 4% zię 
ke otych zadaję sobie pytanie. I czy 
te możliwe, ta pieczęć wyrażała 
stanowiska ege partyjnego kolek- 


tywu. 
Ce najbardziej niepokoi? Dwolstość 
postaw, tu brak kultury. Kul- 


podkarpacie 


eznopolitycznymmi cukrowni | wsy- 


tuacji, ta ESTE ma 
konfer swego delega Tak. Te 
mie innego jak tylxe zawiść twier- 
dzą tow 


czas nie tadne 

Gi ob. Kraysztoża Jędrzejczyka dla 

mieszkańców budynków administro- 
| 


ma ani słowa © niezasadności 
az zawartej w wystąpie- 
niu na dada 
insynuacji i ch 
x ©: wstyd i hańba. 
Chce się Xxrzycze pracy 

dotych- 
adług 

Ta aa w 
Być jj? 


nych ów z tego, ce w Ostat- 
nica latach przeżyliśmy.” 


LEKCJA SAMORZĄDNOŚCI 


Z imterocującej publikacji Czesława Skreobała na łamach tygodnika „Poć- 
kazgasie”, daty czącaj Zakładów Tworzyw Satucznych „Gamrat — Krg” w 
Jaśle, wybraliómy Śragment omawiający współpracę na Hull Gyrekter — rada 


gracownicza — swiązck zAaWOŃCWYŁ 


śnie jednak korzystać s pełn 

o z a> 
prawnień e samorządzie, a s» Aż de- 
cyzyjnych, kontrolnych 1 opiniują- 
eych. Takie postawienie sprawy 
rantuje, że samorząd 
w ramach gć food ustawowych, a 


eo sa tym dzi rantu 
załogi we wspówządaeniu p 


| 


b k j samorządu i zwiąs= 
ków zawodowych. Jak w zła 

układa tytań 
organiza ? Otóż w tym pry" 
padku może hodziż deo 


W jastelskiza przedsiębioestwie pre- 


plema ten został rOozwiĘKaNY. W spra 


nigę załe- 


wej, 
lowanie tego samego 
Podobnie układa się współpraca 4 
i Tax 


sł im 


ff 
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kronika. 


"partyjna 


5—16 marca 1904 ». 
ERAJOWA KONYKBENCJA 
PELEGATÓW PZPR 
Warszawie 


gotów PZPR (szczegółowe fmformacjo na 
o. 


POSIEDZENIA 
WRECZ OOO 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
PO OCE RZECZA 


6 HI Biure styp 

> — za z opinią fej- 
mowej Komisji Odpowiedzialności Kon- 
stytucyjnej w sprawie doskonalenia struk- 
tury i organizacji zarządzania państwerm, 
— zapoznalo się z poszczególnymi roz- 
wiązaniami w projekcie ustawy oe Trybne- 
nale Konstytucyjnym, 
= zapoznało się z aktiajnym aystemem 


kontroli państwowej i 2. 
— rospatrzyło koncepcję utworzenia Im- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej, 
— zapoznało się z informacją © realizacji 
uchwał XIU Plenum KC, 
— zapoznało się z aktualną sytuacją spe- 
eczno-polityczną w szkołach wyższych. 
1 3 l o altyczne: ść 

s — Oceniło atan przygotow. ó8 
Krajowej Konferencji Delegatów, 
— przyjęło referat na KKD, 
— zapoznało się z wnioskami zgłossoaymi 
w ej kampani sprawozdawczo-wy- 


mojekiem dacjaji SC gbra 
dium d 
sprawie polityki morskiej ep Prep. ed 
wysłuchała imformacji o wy 
pod ZóGpzdnEi r orskiej. Obrad e 
m 5 e- 
aber zastępca członka BP KC Stanisław 


IL 
sj 
| h 
I 
Bagz 


| 
! 


nijmisja Młodzieżowa obradowała nad 
sytuacją poli 
Obrady owe aw sEkołach średnich. 


Czechowicz, 
jjFekretarz KC Zbigniew Michałek 
prasy 


SI 


cji uchwał 
Plenum KC. Naradzie przewodniczył? 
sekretarz KC Nemryk a 
RER Lea emyk SP zt "EŃ 
Jóaał Czyrek. | 


13 28 I sekretarz KC, premiet Woj- 

» ciech Jaruselaki przyjął rainis- 
tra Spraw Wewnętranych CSRS Vratisiava 
Vajnara. W spotkaniu uczestniczył zastęp- 
ca członka BP KC, minister Spraw Wew- 
nętrznych Czesław Kiszczak. 


1 5 ni Komisja Prawa i Praworządno- 
j ści KC podsumowała swą dzia- 
łalność od IX Zjazdu. Obrady prowadził 
członek BP, sekretarz KC Mirosław Mi- 
lewski. 
© Odbyło się spotkanie delegatów re- 
prezentujących wojskowe organizacje par- 
tyjne przybyłych na Krajową Konferen- 
cję Delegatów PZPR, x kierownictwem 
MON. W spotkaniu uczestniczył zastąp- 
ca ezłonka BP KC, minister Obrony Ma- 
sodowej Fioriaa Siwicki, 


W INSTANCJACH I ORGANIYACJACH 
ARR ARA RRNRCTRZROGÓY 


Członek BP KC 
mę s aktywem społecz- 


nym osiedia Rembertów w Warszawie, 

6 IU KW w Gorzowie Wlkp. obrado- 
» wał mad realizacją wniosków i 

postulatów z kampanii sprawozdawczo- 

"wyborczej. 


7.NI Członek BAP KC, I sekretarz KŁ 
a " Czechowicz wziął u- 


dział w spotkaniu aktywu 
ództw. 
spodarczego wojew. a z wicepremie- 


probie- 
mami ochrony W obradach uw 
czestniczył członek BP, sekretarz KC Mó- 
posław Milewski. 


KW w Jeleniej Gócze 
12.11 nad mlstaianiem skarg I wnio- 


sków kierowanych do partii. 


skuteczności rea- 
"oki eeiów społeczno-gospodarczych w 


14 Członek BRP KC Alhin Słuak 
. spotkał sę x Gziałaczami ZX 
budownictwa w Krakowie. 


13. FT" Pile obradował nad 


KC = kierownikiem 
Młodzieży 
o Komitetu Wykonawczego, 
Z KE NPK Mali zoba 
zakończyła pobyt w Pol 
16.H1 = Sm al go Komite- 
Etiopfi, z członkiem e 
R traczalowej kak ską: ary e 
nistracyjn eałonkiem Kom 
r R Komisji ds. Organizacji 


Parti Lu u Pracującego Etiopii — Fia- 
pałker Delegację przyjął I sekre- 
jegech Jaruzelski, a roz- 


blika hisapańska. Zwycięstwo ta- 
mysńów hiszpańskich byłe m.in. na- 
stępstwem polityki nieinterwencji 
prowadzonej przez Francję i Wielką 
Bzytanię. 


kalendarz 
Ę | 


4h sętn3 
p 1851 r. zorganinowane ponad 58 tyn 
1030 roku po Dlilske uzyletniej zespołów oraz karsów czytania i pł- 
wojnie z faszystowskimi które łącznie s 
M4 gem. France | taierwencyjnymi ROWE PY Z 


Nowy numer „PPiS” 


Pierwsze strony marcow numeru rodów — Zack PhiiUipą, 
„Problemów Pokoju 1 Socjalizm” poś- ea członka Centralnego Komitetu y- 
więcone są pamięci Juriją Władimirowi- konawczego KP Ka ; wicie 


eza Andropowa, wybitnego działacza Komunistycznej Par 
kninowskie) 1 redcięckiago pań- „PPiS” w komentarzu zatytułowanym 
seNaszym celem rozbrojenie”. 


stwa oraz międzynarodowego ruchu ke- 

£ ab się zmieniło w , to mw- 
ty. Michel Kamela, Biura Po- 
Ntycznego KC ej Partii Komuni- 
mistycznej, w anstor analizuje 
sytuację, jaka itnieje od dwóch ist 


annizm a zagrożenie wojenne” pisze; 
m a zagr e wojenne O: w tym kraju, ed objęcia urzędu pre- 
„Każdy, kto nie ulega antykomanistycz- ama p Nobamanadą Bosni Mu- 
mej propagandzie i złudzenłiom «bezpie- barska ytamy w mima m.in.: ,Po- 
czeństwa jądrowego», zdaje sobie spra- enie sę gospodarczego w 
wę, że wzrasta groźba wybuchu kata- ju, coraz aktywniejszy udział Egiptu 
strofy światowej. W sytuacji zaostrze- w realizacji imperi u, prze- 
ectwstawnych stanu wyjątkowego, ujawnie- 
nie sfałsz wła mag 


mia sę konfrontacji pz 
sił społecznych 1 połitycznych, 
kiej 1 nierzadko gwałtownej sami 
walki, machina propa- 


antykomunizmu pracuje na się 


gandowa 
ch obrotach, zniekształca wye- = 
ażenia ludzi o prawdziwe elacie na" Ag dl Sh Jl sił me seenie po- 
nie jednak zachodzących na świecie RI-  wsć spadek 
aron ża ae zob gge off kapitulanckich, nasila stę walka masowa, 
wem bezspornych faktów, sprawią, że sy robotniczej naszej komunistycznej 
miliony ludzi wyciągają w zasadzie partit”, j 
słuszne niezależnie ed ich weg] % Po AETE 
tuew społecznego, przekonań polłty atomaiast esłon 
nych czy oaynalciacśd J”. rownictwa Ludowej Parti Manu (Te- 
„Komuniści w krajach kapźtalistycz-. deh) w artykule „Nękają partię, aby 
nych 1 roawijających się w warunkach  muiszczyć |—Z wia Ao 
wo © sosy Woch alan do. Ueaj | mola w kanie uluia: 
kabaccke nisi , posiada ową  _ Śzając: e wysiłki zamiast na 
działalność. Wiełe uwagi poświęca walkę z wrogie irańskiej rewolucji 
łączeniu walki — em, syjonizmem, reakcją 
ł z śywotnym eomiani. sake na dcckiej © an- 
a Ra 0 ROROJT Bak me) sier. Tę renkcyjną politykę, Tażącą, 
nieczne jest dziś zaktywizowanie przez z interesarń narodowymi ira- 
dzi mającej na eg. DU, usiłuje się maskować przy pomocy 
= wyj hat? pokojowej y god i jąc > Palag R gprs miedzy 
mnowegi „alli 0 strata a wrogami da sażazmi a po = 
leży ed wycotania kieł amery kolby Ba siłara! reakcji, wojny. Antyradziee- 
k Kac kak moz ża etwko socja 1 wazystkim postę: 
, znaczy er 
BOŁOJCWA BOLWEG Lsvgyj |retep „ponieważ powym słom świata”. 
Adejszych aterezów wenystkich mb M.S. 


ejszych interesów 


Z okazji Krajowej Konferencji Delegatów PZPR Ministerstwo Łączności 
15 marca br. wprowadziło do obiegu pocztowego okolicznościową kartę pocz- 
tową, która cieszyła się dużym powodzeniem wśród delegatów. 

„Znak opłaty tej karty wartości 5 zł przedstawia reprodukcję znanego pla- 
katu artysty plastyka Witolda Mysyrowicza. Karta ta wydrukowana zostałą 


w nakładzie 200 tysięcy sztuk. . 
W czasie Konferencji w dniach od 16 do 18 marca br. w Urzędzie Poczto- 
wym w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie stosowany był okolicznościo- 

wy kasownik pocztowy ze zmienną datą. 
Wymienione wyżej pamiątki pocztowe poświęcone Konferencji Delega= 
tów PZPR powinny znaleźć się w każdym zbiorze filatelistycznym po- 
tniczemu i działalności Polskiej Zjed- 


święconym polskiemu ruchowi robo 

noczonej Partii Robotniczej. | 
PIOTR WIECZOREK 

21 


we. MT 
TSRBR. 
łopskie. W 
filologii 

Bt r. : 

ły podstawe- 
—1968 studem 
r. nauczyci 


PZPR w Ke- 
>dniczący RW 
1—194 r. re- 
Radta i Tele- 


/ pOkrPLATUORA 


. 9 września 
zownańskie, 

UOLWLICZE. WY 
ryk, Członea 


<towy Prozy». 
Ye r. kieryw- 
światy PMRM 
kaerownżik Bi- 
AuCZNIie. 1Y72— 
kw Wydziaie 
PRN w Gnież- 
cz KM PZPR 


ly go0retarzem 


STANISŁAW PIOTROWICZ, Ur. 22.1 X. 

1945 r. w Wilnie 
pochodzen€ sp 
wykształcenie Wy SŁŁ; 

partii od 1908 r. 
r. racownik umyśslowy SGHZ 
w Poznaniu, 1964—1066 T. 
w Wydziale Spraw 
Lokalowych Prezydium Rady Narodowej 
. kierownik 


teligenckie. 


Człom= 


Spraw 
Stare Miasto. 1910—1972 r. Se- 
poznań — Jeżyce, 1972— 
zańrudnie- 


znaniu. 1971—1979 T. przewodniczący wo- 
jewóca kiej 
wojewódzkiego w 
wicewojewoda, 
U rzędu wojewódzkiego w 
10681—1992 prezydent m. 
1004 r. wicewojewoda poznański. | 

w lutym 1904 r. wybrany BEKOCKSKRETA 
KW PZPR w Poznaniu. - 


stażysta, dziennika PAP 

m redakkow, kie- 
rownik redakcji Programów Informa- 
cyjnych w Ośrodku Telewizji w POm2- 
niu. 197—16082 r. Pt Ośrodka Te- 
iewizji w Poznan u.'1962—1986 TF. pory 


ny ce Rozgtośni Region ażnej 
w Pozn . 
w lutym 180 r. wybrany GekKreŁATRGGA 


KW PZPR w Poananiu. 


SZCZECIN 


JERZY WIECZOREK, ur. 3 lipoa 1938 m 
w Obornikach Wiky., waj. 


Par, 
nie. . st. 


 SnaYCUIKYOE 
pda y zj KW PZPR w Szcz 


W 


SUWAŁKI 


naczelnik wydziału w MSW. 1900806 «©> 
stąpca szefa WUSW w Suw 

W s W ?. W come GS 
PREM PZPR w 


ZBIGNIEW MAKAREWICZ, wa. N4400 


uSp aeR 
zastępca 
ach, 1002—1906 1 scarotare 
PZPR w 
W stycania 1504 r. wybrany Sscrcea- 
alkech. 


mom EW PZPR w Suw 


STANIGŁAW SAWICKI, us. 20.31.1000 
roku w Słenżimiu (Z8MR). 
Pochodzenie 


102 r. 


1906—16M r. dyrektor Szkoły PAIstawo- 
wej w Zełkach. 1075—1004 r. I sekretu 
KG PZPR w Wydminach. 

w styczniu 18064 r. wybrany GsKETOŻA - 
com KW PZPR w Suwałkach. 


* 


TORUŃ 


JOZEPF SZYMAŃ 
w T SKI, wr. Ll.VII.1949 6. 
Pochodzenie społeomne robotnicze. W 
khostaloenie wyżBzO, SKONOMIBŁ polu 
partii od 160 r. a ódtw 


rzem KW PZPR 


1975 
włókien Chemicznych 
1 y 


1366 robotnik, mis$£rz w Zakła- 


dach 


nych „Chem fex-Elana" w Toruniu. 
specjalista ds, ekonomicz- 
wCh „Chomitex” — Etana” w 
1982—1984 r. 1 sekretacz 


19%1 r. wybrany BEKTELA- 


w styczniu 
w Toruniu. 


WARSZAWA 
JANUSZ PATORBSKI, ur. 26.VI1.1946 ©. 
w Lęborku, w ańskie. 
Pochodzenie spoleczne intel genctie. 
Wykształcenie wyższe, inż. mec . 
Członex © 1960 T. 
_ _ 18989--1972 1. sekretarz Rady Okręgowej 
z8P w Wswzawie. wma r. 
w  Połskich 


Zakiadach Optycznych w 
19RB—195 r. INSTTUKtOL.. st. 
KD PZPR Warszawa praga 
1906—1976 1.  1NSPEKŁOT wydzi 
Organizacyjnego Komitetu Warszawskie - 
1916—1904 r. SEKTOLAEW, I ee- 
KD PZPR Warszawa — Praga 


południe. 
w styczniu 1904 O. wybrany sEKTetA- 
omikebu Warszawskiego 


warszawie. 


seen KK PZPR. 
WŁOCŁAWEK 
WŁADYSŁAW DO ur. 18.VI.1946 
goku w wej. akieraiewichkie. 


BIAŁA PODLASKA 


TADBUSZ PABIAN, ur. 1.1.1930 r. w 
Malasach, woj. bialskopodlaskie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
keztałcenio średnie. Członek parti 


gawodowa służba w Lw- 
Wo u Polskim, 196%—1968 £. 
w Radzyńskich zakładach 
Międzyrzeczu 


10606—1900 3. dyrek w Mię” 
1998—1066 r. GyTrel- 
dog Fabryki Mebłi w Biłgoraju, 19%60— 
—1YR r. ex08 dzielni Ogr rd 
w Biigora 197Y2—198 c. dyrektor P 
OdGdsiał w Biig WW—1VB r. Gyrekx- 
toe PKB, Odd w Zamościhi, 
+-2008 s. dyrektor PK, Oddział w ł<e- 
sńcach, 1008 ©. | sokcotarz KM-G 
PZPR 


oć 10 u. 
1950-1004 3. Nauczycieka 
Bawowej w ii iłka LIG ie, 
z. newczyciełka Liceuca Ogół” 


yen 
w Moskwie, 1978—19%84 r. 1 
sekretarz KG PZPR w Braaiewie. 


GDAŃSK 


ZBIGNIEW BRUNKE, 
w Gdyni. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy” 
kształcenie wyższe, pedagog. Członek 
partii od 196% r.: 10680—1069 r. elektro- 
monter w Stoczmń Gdańskioj, 1%69—1901 
e. zasadnicza słułba wojskowa, 1%03— 


ue. 6.X1.1938 s. 


|! cw r>Z.P R we 
1977—19%0 r. 1 SERKTOLNZ KZ PZPR Placu 
.OWY [I etapu Z.aKŁadirw AZŁZOŁOWYCHI 
we Włocławku. 1900—158 r. zastępca 
kierowmika wydziału Ekonomicznego 
KW PZPR we WioCliawau. 1981—1982 T 

i : miasta Włocławka. 1963— 
r. prezydent nanasia Włocławka. 
10985—1991 r. 1 sekretarz KM PZPR we 
Włocławku. 


w styczniu 190 r. wybrany Ssareta- 
rem KW PZPR we włociawku. 


WROCŁAW 


ROGUSŁAW KĘDZIA, ur. %.111.1935 r. 
w Piastowie, WOJ. warszawSkie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyŻszĆ, profesor naAdzwy- 
czajny, dr. hab. nauk technicznych. 


Członek partii od 19%64 r. 


1951—1952 instruktor nauicowy w Domu 
Harcerze w Świdnicy, 1952-1953 r. kie- 
rownik działu zatrudnienia i płac w Za- 
kładach Remontu Maszyn Przemysłu 
Włokienniczego w Świebodzicaci, 1953— 
—1%1 student Politechniki wrocławskiej, 
1057—1968 r. adiunkt w litechnice Wro- 
cławskiej, 1968—1972 r docent, dyrektor 
w Instytucie Chemii Nieorganicznej | 
Metalurgii Pierwiastków Rzadkich Poli- 
techniki Wrocławskiej, 1972—1979 r. pro- 
rektor Politechniki wrocławskiej, 19880 — 
-—1964 r. rektor, profesor akademicki 
Politechniki wrocławskiej. 


W styczniu 186 r. wybrany sekrete- 
szem KW PZPR we wrocław?u. 


wychowawca w Państwowym 


—1066 ". 
Domu Dziecka w Kartuzach, 19%68—17/0 r. 


iastruktor KP PZPR w Kartuzach, 1970 — 
—19M1 c. kierownik POPP KP PZPR w 
Kartuzach, 1971—1975 r. sekretarz Ke 
PZPR w Kartuzach, 1975—1962 r. I sekre- 
tarz KG PZPR w Żukowie, 1962—1904 c. 
kierownik Rejonowego Ośrodka Pracy 
Partyjnej w Kartuzach. 

w styczniu 19% r. wybrany przewo- 
dniczącym W£KKP w Gdańsku. 


GORZÓW WLKP. 


YOFLA ZIELIŃSKA, ur. 13.V.1827 r. w 
Fenętowie, wej. konińskie. 
Pochodzenie spoleczne robotnicze. Wy-- 
kształcenie średnie ogólnokształcące. 
Członek partiń od 194% r. (PPS) 

1968 r. sekretarka OMTUR w Między- 
szeczu. 140—1%1 TI. kierownik  przed- 
stKOlLa miejskiego w Międzyrzeczu. 
1961—1006 r. urlop wychowawczy. _1953— 
—1964 r. instruktor KP PZPR w MiIę- 
dz u. 1966—166 r. 
wczy. 1980—1068 r. referent administra- 
cyjny w Prezydium MRN w - Między- 
TZOCzu. 19%63—197% r. kierownix 
Ogóno-Administracyjn o, 
Prozydiuma MRN w Międzyrzecz. 
—19% Lt. naczelnika 
Kaa Międzyrzeczu. 1975—1904 r. kie- 
co USC w Urzędzie Miasta 1 Gmi 
"my w Międzyrzeczu. 

W styczniu 1%% r. wybrana przewod- 
niczącę WKIKP w Gorzowie Wlkp. 


KIELCE 


BMUGENIUSZ NIEBUDEK, Ur. 22,1V.1930 
z. w Duraczewie, woj. kieleckie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie Średnie, nauczyciel. Członek 
partii od 1%0 ©. 


10606—1006 r. nauczyciel szkoły podsta- 
wowej w Hucisku. 1960—1968 T. tumkcjo- 
nariuse w Końskich, 1969—19T2 r. 


w Odiewal Że- 
Uwa „Niekłań” w Stąporkowie. sób 


litwa 


W stycznia 1008 r. wybrany 
niczęcysa WKKP w Kielcach. 


KONIN 


KĘDZIORA, Ur. I 


WŁADYSŁAW 
Pobiedxziskach, woj. poź" 


VIILISZI 5. W 
nańskie. 
Pochodzenie 
kształcenie wyższe, ekonomista. 
partii od 106% 
1956 —1970 
Banku Inwestycyjnym, 
146M0—1975 na 


Członek 


działu 
nokształcącego w Mławie, 
"roażej 1 Inspekch KW PZPR w Końm- 
w styczniu 1964 r. wybrany przewod: 

(, niczącym WKKP w Koninie. 


OAZNEZENNEEEENENNZZZZ EA CEO 


społeczne chłopskie. WY- - 


JR 
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" BRATNICHI 
L_PARTLACH1 


Węgierska Socjalistyczna Partia Robotnicza 
liczy 852 tysiące członków, €o stanowi 10,7 
proc. dorosłej ludności. sg ze 
stematycznie zwiększa się. ji tra- 
Rają nojlepsi przedstawiciele wszystkich 
połecznych, którzy podnoszą jej 


warstw s 
i umacniają kierowniczą rolę. Od- 
autorytet i 


powiednio zmienia się również skład parti 
Pozytywne kształtowanie się ilościowego I 


o składu partii jest przede wszy- 
sim. wynikiem słusznej polityki parfii, jej '. 


autorytetu i trwałej więzi z mosomi. 


WSPR 


+ 


kład, wśród przyjętych do partii członków po- 
niżej 30 lat blisko 85 proc. należało do KISZ. 


Partia nasza zapewnia organizacji młodzieżo- 
wej prawo rekomendowaniaą swych całonków 
de partii Większość organizacji młodzieżowych 
pracę wprowadzającego do partii wykonuje x 
eoraz większą odpowiedzialnością i dojrzałoś- 
cią polityczną. Przeważająca część młodych pe- 
lecona przez organizację mlodzieżową uzyskała 
akceptację organizacji partyjnych. Organizacje 
partyjne zasięgają opinii odpowiedniej organi- 
zacji młodzieżowej nawet w przypadku, gdy 


ubiegający sę e przystąpienie do partii czło- 
nek KISZ nie wybiera swojej organizacji ma 


wprowadzającą. 
Dopływ młodych ludzi do partii możemy 
zwiększyć tylko przez poprawę pracy polity- 
eznej w środowisku. Dążymy do tego, aby or- 
ganizacje partyjne zwiększały swój polityca- 
ny wpływ w różnych kręgach młodzieży, prze- 
de wszystkim wśród młodzieży robotniczej 4 


studenckiej. Treści i metody pracy politycznej 
trzeba odpowiednio dostogowywać do specy- 


ficznej sytuacji młodzieży. 


-MŁODZI W PARTII 


ISTVAN LATÓS 


W Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robot- 
niczej reprezentowane są różne generacje. Star 
si powyżej 50 lat stanowią — 37 proc. mło- 
dzi poniżej lat % — 11 proce. członków partii. 

Zasady przyjmowania nowych członków par- 
tia nasza wypracowała w specyficznych wa- 
runkach po roku 1957. Podstawowa zasada 
rozwoju i umacniania szeregów partii polega 
na tym, aby praca partyjna — począwszy od 
przygotowania mowych ezłonków po ich komu- 
nistyczne wychowanie — stanowiła nieod- 
łączną część całej działalności politycznej. 


W pracy związanej z przyjmowaniem nowych 
członków kierować się powinno również tym, 
aby przyjmować ze wszystkich warstw społe- 
cznych takich ludzi, którzy spełnią wymagania 
związane z przynaleśnością do parti. W pracy 
wychowawczej związanej z przyjmowaniem no- 
wych członków duże znaczenie ma działalność 


komunistów w organizacjach społecznych, zwła- 


szcza, że w Węgierskiej Socjalistycznej Partii 
ko nie ma u kandydowania ma 
czienka partii Oznacza to, że chętni do wetą- 
pienia do partił swoją polityczną i ideologiczną 


przydatność muszą wykazać najpierw w or- 
ganizacjąch i ruchach masowych, społecznych 


Oraz w szeregach straży robotniczej. 
Biuro Polityczne WSPR latem ub. soku kry- 


uwagę należy skupiać na przyjmowaniu młode- 
go pokolenia. Powszechnym wymogiem 
przy przyjmowaniu do partii jest, aby — je- 

moż członków partii 


maj” jęsmtiu latach przyjęliśmy do partii nie- 
140. tysięcy osób, które nie ukończyły je- 


chowankowie Komunis 
dzieży (RIeey, tycznego Związku Mło- 
Hr pracę partyjną wśród młodzieży odpowia- 
k s przede wszystkim organizacje partyjne, 
sę rolę odgrywają również organi- 

młodzieżowe. W minionych latach wy- 


Wpływ organizacji partyjnych w decydującej 
mierze określa polityczna działalność partii, 
a zwłaszcza jej polityka młodzieżowa. Organi- 
zacje partyjne zgodnie z odpowiednimi wyty- 
cznymi partii systematycznie śledzą sytuację 
materialno-socjalną poszczególnych środowisk 
młodzieży. Jest to niezwykle ważne zwłaszcza 
dla rozpoczynających pracę zawodową, aby 
szybko ich adaptować w nowym miejscu pra- 
cy. Zabiegają o to, aby socjalistyczna zasada 
„za taką aamą pracę, taka sama płaca” obo- 

również zmłodych. Dążą do likwi- 


- dacji obiektywnych i subiektywnych przeszkód 


na drodze młodzieży do osiągnięć. Młodzi e- 
trzymują pomoc wówczas, gdy zakładają ro- 
dziny np. w postaci ułatwień z otrzymaniem 
mieszkania. Wypracowuje się różne rozwiąza- 
nia i proponuje je organom państwowym w 
celu poprawy złej sytuacji socjalnej. 
Organizacje partyjne są także orędownikami 
pracy wychowawczo-dydaktycznej, rozwoju i 
uprawiania sportu przez młodzież. Dążą do 
tego, aby również i w tych dziedzinach zwy- 
ciężyło dobro młodzieży, a jej dążenia były 
zharmonizowane z interesami społecznymi. 
Doświadczenia przekonują nas, że aktywiza- 
cja młodzieży, jej szeroki udział w rozwiązy- 
waniu własnych i społecznych problemów jest 
najlepszą szkołą polityczną, najbardziej efek- 
tywną metodą komunistycznego wychowania. 
Partia nasza walczy z nawykiem rozwiązywa- 
nia problemów młodzieży bez jej aktywnego 
udziału. Staramy się wypracować taką prak- 
tykę, która zapewnia odpowiednią reprezenta- 
cję młodzieży w każdej dziedzinie życia społe- 
czno-politycznego: w partii, oragnach państwo- 


wych, radach i innych organach przedstawi- - 


cielskich, w organizacjach masowych itp. Tam, 
gdzie młodzież nauczy się żarliwie i odpowie- 
dzialnie walczyć © swoje sprawy, tam dzia- 

na rzecz szerszej społeczności staje się 
także sprawą codzienną. 

Biorąc to wszystko pod uwagę młodzi ezu- 
kają dróg do partii. Wychodzą z założenia, 
że w jej szeregach będą mieli większe mo- 
żliwości działania na rzecz ogółu. 

Reasumując trzeba stwierdzić, że praca wśród 
młodzieży i związana z przyjmowaniem no- 
wych członków partii, zadania dotyczące wy- 
chowania kandydatów na członków opierają 
się przede wszystkim na polityce młodzieżo- 
wej, odzwierciedlającej rzeczywiste potrzeby 


młodych ludzi. 
Należy również podkreślić działalność ko- 

munistycznych pedagogów i organizacji partyj- 

mych w placówkach oświatowych, ich odpo- 

wiedzialną pracę w politycznym wychowaniu 

młodej generacji, zapewnieniu dla partii no- 

wej kadry. Nie mniej ważna jest również rola 

ców, zwłaszcza członków partii. 


Rek 
DIALOG 
Z LUDŹMI PRACY 


HELENA NEA 


Dążąc de podniesienie rangi siosunków pol 
tycznych, społecznych, ekonomicznych i prodm 
keyjnych, zwracamy w pierwszym rzędzie głó 
wną uwagę na współdziałanie ludzi pracy W 
wypracowywaniu | realizacji konkretnych pre; 
gramów, obejmujących sprawy stolicy | krajm 


Utrwaliła się praktyka szczegółowej konauls 
tacji różnych inicjatyw. Przy tej sposobneści 
notujemy starannie wszelkie uwagi, wszelkie 
przydatne nam informacje, aby materiał dę 
opracowywania zadań był jak najpełniejszy, ky 
umożliwił harmonizowanie celów i środków $ 
ułatwił realizację zadań. j 

Postępując w ten sposób zauważyliśny, że 
stosowanie niektórych postanowień, wynikająe . 
cych z decyzji partyjnych i państwowych, ma4 
jących znaczenie ogólnokrajowe (na przykład, 
prawidłowe użytkowanie energii, paliw) jest © 
wiele operatywniejsze | ułatwione. Sugerowane 
przez mas rozwiązania mają szerokie uzasady 
nienie i uświadamiają ogółowi celowość przead- 
sięwzięcia. Co więcej, poznawanie doświadczeń 
i opimii ułatwia nam zrozumienie i innych 46- 
pektów, a partnerom dialogu ułatwia ocenę na= 
szych kompetencji politycznych, zawodowych 4" 
społecznych. Powoduje to i przyśpiesza aimie- 
growanie się w ogólnym procesie pracy. 

Do takiego dialogu prowadzi przede wszyst” 
kim codzienna nasza obecność w organizacjach, 
w zespołach pracowniczych. Pragnę zaznaczyć, 
że ten etyl pracy rozwijamy obecnie w esła 
stworzenia optymalnych warunków realizacji 
postanowień plenum KC RPK (Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej) z czerwca ub. roku w 
sprawie zasad samorządności robotniczej, ee- 
mofinansowania | ulepszania mechanizmu eke- 
nomiczno-finansowego, systemu wynagrodzeń sa 
pracę. 

W cełu uzyskania poparcia ludzi pracy wy” 
chodzimy naprzeciw doskonaleniu ich przy+ 
gotowania politycznego i zawodowego. W tym 
sensie zostały opracowane kompleksowe pro- 
gramy w odniesieniu do wszelkich kategozfi 


pracowniczych. = 
Wiele uwagi poświęcamy przygotowaniu de 

pracy i życia młodzieży. : 
Instensywność dialogu z masami i nieustan- 
ny wzrost zainteresowania ludzi pracy dobrym 
funkcjonowaniem przedsiębiorstwa, w którym 
pracują, dzielnicy, w której mieszkają, wzrost 
ich odpowiedzialności politycznej, społecznej, 
zawodowej — spowodowały znaczny w 
rozwiązywaniu problemów dotyczących np. ©r- 
ganizacji produkcji i pracy, jej jakości, goe- 
łami, oszczęd- 


podarowania surowcami i materia 
nego ich zużycia itp. Zabiegamy e łe, aby 
erganizacje partyjne reprezentowały wszędsie 
klimat stosunków epartych na humaniźmie re- 
wolacyjnym, nieustannie urz wze- 
rewe stosunki między ladźmi według maść 
socjalistycznej, odpowiedzialneści pe- 
społecznej. 

Prawdą jest, że są jeszcze w niektórych er- 
ganizacjach partyjnych duże i niewykorzysta- 
ne możliwości w tej dziedzinie. Analizy doko- 
nane w ostatnim czasie w Komitecie Partyj- 
nym naszej dzielnicy wykazały wyraźnie ke- 
mieczność bardziej zdecydowanego oddziaływa- 
nia w eełu znalczienia odpowiednich rozwią- | 
zań nowych problemów produkcyjnych, pełniej- 
szego wykorzystania potencjału ludzkiego | te- 
chnicznego przedsiębiorstw, | 


Helena Nea jest zastępcą członka Politycz- 
nego Komitetu Wykonawczego KC RPK, 


JI sekretarzem Komitetu Partyjnego VI 
dzielnicy Bukaresztu. 


Yechnołog Wanda Sierocińską i kierownik Biura technicz- Partii” bez trudu, po- Kierownik Zecerni Witold Koślacz i s 
mego Alina Baraczewską 


Drukarnia dla nas 
to Prasowe Zakłady 
Graficzne w Warsza- 
wie przy ui. Mar- 
szałkowskiej.  Pow- 
staje tu wiele gazet, 
jesteśmy tu zatem 
gośćmi, ale .czujemy 
się także wwpółgospo- 
darzami. Nie ukazal- 
by aię jednak żaden gą 
x numerów „Życia O 


A święcenia i odpowie- W asyluk 

. dzialności naszych 

z towarzyszy sztuki 
drukarskiej. Nie za- 
wsze ułatwiamy nie- 
łatwą ich pracę. Do- 
ceniamy ich wyrozu- 
miałość i jesteśmy 
pełni uznania dla: 
wysiłku często bez- 
imiennych, ale praw- 
dziwych . bohaterów 
drukarskich dni i no- 
cy. Chcielibyśmy z 
okazji 35-lecia „Ży- 
cią Partii” niektórych 
z nich przybliżyć na- 
szym Czytelnikom, 
choć zamiaru tego 
nie zdołamy spełnić 
do końca. 


limowski 


Linotypiści Zygmunt Siciński i Bolesław Kawka 
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Andrzej Mioduszewski, Stanisław SolLołowski, Fcitks Sas, Kabert Korczyński 


Technolog Barbara Pryziel, maszynista Antoni Tywonek i kierownik Dzia- i kierownik Chemigrafii Marian Popławski (drugi z prawej). 


la maszyn rotacyjnych Lechosław Klimek (pierwszy z lewej). 
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Andrzej Wiśniewski. Wspołpracownicy terenowi Jerzy 
ław Rędzioch, Tadeusz Warczak, Włodzimierz Wodecki, 


zef produkcji Włodzimiera 
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| W NUMERZE: Zadania przed wyborami 4% Zapis wyjątków dyskusji plenarnej 
i w zespołach Krajowej Konferencji Delegatów 4 Aktyw gminny o swoich 
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Na przedwiośniu 40-1ecia PRL w marcu br. ze- 
brali się w Warszawie na Krajowej Konferencji 
delegaci [X Zjazdu PZPR. Tydzień później w tej 
samej sali w Pałacu Kultury i Nauki obrado- 
wali mandaątariusze IX Kongresu ZSL. 

W takcie partyjnej konferencji i kongresu 
Z3E wyraźnie uwidoczniła się nowa treść jdei 
301U82U. robotniczo-chłopskiego i podyktowane 
dobtem PRL dążenie do jedności całego społe- 
"EIsYWa wokół realizacji programowych zadań 


k kreślonych uchwałami IX Zjazdu PZPR. 


u doniostym wydarzeniom w dziejach 


na5ZEg0 tuchu robotniczego a także ludowego to- 
warzyszyło żywe zainteresowanie wszystkich 


STup polskiego społeczeństwa. Obydwa wydarze- 
nia zostały szeroko skomentowane w kraju i za- 
Branicę, 

W trakcie konferencji partyjnej i kongresu 
ZSL uwydatniła się zbieżność rzeczowych ocen 
obecnej sytuacji polityczno-gospodarczej kraju 
i zbieżność dążeń komunistów oraz ludowców na 
rzecz pomyślnego rozwoju socjalistycznej ojczyz- 
ny, Zarówno konferencja partyjna jak i IX Kon- 
STE8 ZSL nadały najwyższą rangę problemom 
wyżywienia narodu. Cel jasny, mobilizujący — 
musimy wyżywić się sami, Jest to w zasięgu na- 
szych możliwości, Warunek: rozwojowi komplel<- 
su gospodarki żywnościowej musi towarzyszyć 
wszechstronny tozwój wsi i zaplecza. Takie są 


rządzące prawa i konieczność. To zadanie sko- 
s8 Es 2 potrzebami i wymaganiami klasy ro- 
nikó czej i oczekiwaniami i aspiracjami rol- 
ików akceptuje całe społęczeństwo. 
PZA PŚ z uchwałami najwyższych władz 
Ws - ZSL rolnictwo otrzymuje pierwszeństwo. 
rodadł kie więc pozostałe gałęzie gospodarki na- 
sę, Ba muszą obecnie i w przyszłości aktywniej 
nictyg SR5%8 uczestniczyć w rozwoju wsi, rol- 
"Fa, przemysłu rolno-spożywczego i zaplecza. 
rozw ogólnych nakładów przeznacza się na 
żaka J gospodarki żywnościowej. Zwiększa się 
tech nia finansowej, Będzie więcej sprzętu 
drum srraR8O, materiałów budowlanych, -nawo- 
RAE... ów ochrony roślin i innych artykułów. 
de zaspokoi y Pra żę 
rz y "m - = LJ . [4 s - 
wci muszą przede wszystkim ci, którzy dają 
nią. Role, najefektywniejszego ich wykorzysta- 
binató "ACy z prawdziwego zdarzenia nie kom- 
powifr 47 | 
wymiechy wi -»tótyą samorządy. O efektach 
A) lościami 7 4 izyski- 
wanych z helstaga 7 produktów rolnych uzys 


Ciąg dalszy na str.-2; 


blemach i osiągnięciach %$ Kultura w Krzemieniewio 


Proletariusze wszystkich krajów, łącz 


to potrzeb, dlatego też środki te o0- | 


Tey. O tym w czyje ręce dostają się one ć 


ra ziemi zadecydują ludzie, ich 


cie się! 
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Roli grup partyjnych i grupowych w codziennej pracy nie sposób przecenić, O nieltórych problemach ich 
pracy piszemy na str. 14 w artykule Haliny Mamok pt.: „Warto podzielić się władzą”.:-Na zdjęciu: Ry- 
tzard Sżałański grupowy partyjny z Zakładu Produkcji Zespołów Podwozia FSO w Warśżawie w rozmo- 


wie ze swymi towarzyszami: ustawiaczem Jerzym Leszczyńskim i mistrzem Ryszardem Zielińskim. 
f "Fo$f ALMARCZAK 


dwutygodnik | 


: Wda /"Ryków , 
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„. Od bieżącege numeru „ZP” ukazywąć się będzie w tym miejscu 
„nowa stała rubryka „SYGNAŁY Z KRAJU”. Czytelnik znajdzie w niej 
zwięzłe informacje e faktach i inicjatywach, wydarzeniach i przed- 
sięwzięciach, w jakie obfituje codzienna działalność organizacji 
instancji partyjnych. Przedstawiając konkretne, aktualne przejawy 
życia partii progniemy upowszechniać ciekawe doświadczenia i in- 
teresujące pomysły, nieznane szerszemu gronu aktywu partyjnego. 


: s_ e LET 
„Dzień partii” 
na wydziale. 

Wiele zakładowych  erganizacji 
partyjnych stosuje interesujące me- 
tody poznawania nastrojów i opinii 
załóg robotniczych. W marcu Komi- 
tet Zakładowy PZPR w warszaw- 
skiej Fabryce Wyrobów Precyzyj- 
nych im. Świerczewskiego zapocząt- 
kował np. tzw. dni partii w 
wydziałach. Zaczęto od Wy- 
działu Z-I, gdzie na cały dzień udali 
się członkowie egzekutywy KZ, Ko- 
misjt Rewizyjnej, Zakładowej Komi- 
sji Robotniczej oraz grupa aktywu 
partyjnego z przedsiębiorstwa. Bez- 
pośrednio na stanowiskach pracy, a 
także korzystając z przerwy śniada- 
niowej, rozmawiano ze wszystkimi 
robotnikami na temat roli i miejsca 
partii w zakładzie, działalności 
awiązków zawodowych, samorządu, 
organizacji młodzieżowej I! innych 


organizacji społecznych. Zasięgano. 


również opinii załogi, jak ocenia sy- 
tuację społeczno-polityczną w zakła- 
dzie, co sądzi o realizacji reformy 
gospodarczej, warunkach pracy i pro- 
aukcji. 

Rezultaty całodniowego pobytu na 
wydziale podsumowano na posiedze- 
niu egzekutywy KZ. Zaproszono rów- 
nież egzekutywę oddziałowej orga- 
mizacji partyjnej Wydziału Z-I, kie- 
rownictwo administracyjne. oraz 
średni dozór. W tym gronie dokona- 
no przeglądu spraw nurtujących za- 
łogę wydziału, ustalono wnioski dła 
organizacji partyjnej I administracji. 
„ Za niewystarczającą uznano m.in. 
aktywność niektórych członków par- 
tii w wydziale. Stwierdzono też, że 
część pracowników przejawia brak 
zainteresowania działalnością  spo- 


łeczno-zawodową, nie zna zasad re- 
formy gospodarczej. 

„Dzień partii” spotkał się z uzna- 
nierm załogi Wydziału Z-1I. Zakłado- 
wemu aktywowi partyjnemu dostar- 
czył zaś informacji „z pierwszej rę- 
ki', bezpośrednio od ludzi. Postano- 
wiono kontynuować tę formę spot- 
kań z pracownikami, organizując raz 
w miesiącu następne „dni” w innych 
wydziałach. 


Sekretarz 
wśród młodzieły 


Komitety i organizacje partyjne 
w woj. katowickim coraz konkretniej 
rozpatrują problemy młodzieży. Nie 
tylko ocenia się sytuację w poszcze- 


gólnych jej środowiskach, alć też 


udziela pomocy w rozwijaniu pracy 
tdeowo-wychowawczej i kształtowa- 
niu zaangażowanych postaw mło- 
dych ludzi. 

Nawiązano bliską współpracę 
z kierownictwami szkół, placówek 
wychowawczych i organizacji mło- 
dzieżowych. Sekretarze komitetów 
partyjnych spotykają się z nauczy- 
cielami oraz młodzieżą, przeprowa- 
dzając problemowe dyskusje. Wiele 
uwagi przywiązuje się do wspierą- 
nia szkół w nauczaniu tych przed- 
miotów, w których ujawniły się 
w ostatnich latach szczególnie dot- 
kliwe luki — a więc wychowania 
obywatelskiego i historii. 

I tak w Czechowicach-Dziedzicach 
sekretarze Komitetu Miejsko- 
-Gminnego partii w ramach lekcji 
wychowania obywatelskiego odby- 
wają spotkania z młodzieżą starszych 
klas szkół podstawowych i ponad- 
podstawowych. Lekcje te przeradza- 
ją się z reguły w żywą wymianę po- 


" nych kraju, województwa i- 


_ teczność pracy 
czej i dydaktycznej placówek oświa- 
„towych, za pozytywne uznając szer-. 


giądów z młodymi na temat aktual- 
nych problemów społeczno-politycz- 
macie- 
rzystego regłonu. 

W. Chrzanowie przeprowadzono 


ostatnio kolejne szkolenie dla nau- 


czycieli historii, wychowania  oby- 
watelskiego, języka polskiego oraz 


" wychowawców szkolnych. Egzekuty- 


wą KM-G w Miedzanej oceniła sku- 
ideowo-wychowaw- 


sze uczestnictwo młodzieży w życiu 
kulturalnym tutejszego środowiska. 
Podobną problematykę dyskutowało 
kolegium dyrektorów szkół - w 
Pszczynie, skupiąjąc się m.in. na pra- 
cy organizacji młodzieżowych w śro- 
dowisku szkolnym. 
Umieć i chcieć 
oszczędzać 

W całym kraju podstawowe orga- 
nizacje partyjne oceniają realizację 
zakładowych programów oszczędnoś- 
ciowych i antyinflacyjnych. Jest to 
obecnie jeden ze stałych przedmio- 
tów zainteresowania KZ i POP 
w  przedsiębiorstwach 
nych. Z napływających co dzień syg- 
nałów na ten temat wybierzmy 
przykłady z woj. bydgoskiego 1 su- 
walskiego. | 


Podsumowując ubiegłoroczne 
efekty programów _oszczędnościo- 
wych w bydgoskich zakładach 


stwierdza niejednokrotnie, że jest z 
czego i na czym oszczędzać, lecz trze- 
ba umieć I chcieć to robić. Wiele 
spraw można rozwiązać, jeśli  kie- 
rownictwo zakładu i kadra inżynie- 
ryjno-techniczna znajdą wspólny 
punkt widzenia z bezpośrednim wy- 
konawcą programu _—oszczędnościo- 
wego — robotnikiem. Ta współpra- 
ca owocuje zwłaszcza w postaci róż- 
nych usprawnień technicznych, 
sprzyjających oszczędność surowców 
i materiałów. 

W „Inofamie” wskutek zwiększo- 
nej dbałości o sprzęt techniczny, usz- 
lachetniania surowców i  materia- 
łów oraz poprawie organizacji pra- 
cy uzyskano oszczędności 4,5 mln zł. 
W inowrocławskim '„Modusie”. inży- 
nierowie i robotnicy dokonali istot- 
nych usprawnień taśmy produkcyj- 
nej, pracy krajalni oraz 
wykarzystanie ścinków materiałów. 
Efekt: kolejne 4 mln zł. W Hucie 
„Irena”' przez wykorzystanie stłuczki 
i eliminację importowanych materia- 
łów osiągnięto dodatkowy zysk — 
wartości 42 mln zł. 

W woj. suwalskim realizację pro- 
gramów oszczędnościowych na wsi 
wzięły ostatnio „na warsztat” komi- 
tety gminne partii w  Pozezdrzu, 
Starych Juchach i Orzyszu. Wskaza- 


produkcyj-- 


" wana 


poprawili - 


no Sporo przykładów oszczędności, 
poczynionych w PGR, SKR i POM. 
Wyraźnie zmniejszono w tych jed- 
nostkach zużycie paliwa, ograniczo- 
no zatrudnienie w administracji 
i wprowadzono motywacyjne syste- 


my płacowe, głównie stawki akordo- 


are, dzięki czemu wzrosła wydajność 
pracy. W PGR Rogaliki Orla Jucha 
oraz miejscowych SKR i POM wy- 
gospodarowano w ten sposób 3 mln 
zł. SKR Pozezdrze realizując prog- 
ram oszczędził 2,3 min zł. Wskazano 
wiele innych przykładów tego typu 


- na wsi. 


Programy oszczędnościowe konsul- 
towane są z organizacjami partyjny- 
mi, związkowymi i samorządem Ę- 
cowniczym. Pozwala to na ich bie- 
żące uzupełnianie w ciągu roku o 
najlepsze pomysły pracowników. 
Komitety gminne  podkreśliły, że 
programy te są obecnie precyzyjniej- 
sze i nie zawierają już takich form 
oszczędzania, które powinny być nor- 
malną, stałą praktyką działania w 
każdym zakładzie pracy. 


Przed wyborami 
do rad narodowych 


Wiedza i doświadczenie członków 
partii, przebywających na emerytu- 
rze, nie zawsze są w pełni wykorzy- 
stane. Z drugiej strony, niejedna te- 
renowa organizacja partyjna, Sku- 
piająca emerytów, szuka sposobów 
aktywnego włączenia się w życie 


społeczne. W krakowskiej Nowej 
Hucie znaleziono, jak się wydaje, 
właściwe rozwiązanie tego  proble- 


mu. 

Towarzyszy na emeryturze posta- 
nowiono szerzej zaangażować w 
kampanii wyborczej do rad narodo- 
wych. Dokonano przeglądu stanu 
i sił terenowych organizacji partyj- 
nych oraz aktywu, działającego W 
komitetach osiedlowych. Z ocen wy- 
nika, że.w przygotowaniach do wy- 
borów może uczestniczyć  zdecydo- 
większość członków tereno- 
wych organizacji, czyłi ok. 2400 
osób. Uaktualniono adresy członków 
partii mieszkających w osiedlach, 
rozejrzano się w sytuacji osobistej 
poszczególnych towarzyszy. Organi- 
zacje terenowe, przeżywające trud- 
ności kadrowe zostały  wzmocmone 
rencistami i emerytami — członkami 
partii, należącymi do organizacji fa- 
brycznej w Hucie im. Lenina. Do po- 
mocy skierowano w ten sposób Z 
kombinatu 550 towarzyszy. Dalszych 
110 doświadczonych działaczy  par- 
tyjnych przekazano już dc dyspozy- 
cji terenowych ogniw PRON, prowa- 
dzącyth przygotowania do wyborów. 
Członkowie partii w Nowej Hucie 
obecnie szerzej uczestniczyć będą 
w pracach samorządów mieszkań- 
ców i komitetach osiedlowych. 


Perspektywy 
i zadania 


Ciąg dalszy ze str. 1 
doświadczenie, odpowiedzialność, 
swych obywatelskich obowiązków. Dotyczy te 
wszystkich zatrudnionych w rolnictwie i zapie- 
czu. Przykładowo możne wykonać lemiesz przy 
pomocy którego zaorze się 2 ha ziemi i można też 
zrobić iany, którym sna 
sprzedać nowy ciągnik z wieloma usterkami i bez 
usterek. | , . 
Potrzeby podyktowane aktualną sytuacją i ro- 
snące wymagania wskazują wszystkim orcganiza- 
cjom i instuńcjóm partyjnym oraz ZSL na nie- 
zbędność zwiększania roli i funkcji działalności 
samorządu wiejskiego, rad narodowych, spół- 
dzielczości „Samopomoc Chłopska”, organizacji 
kółek rolniczych, KGW, organizacji młodzieżo- 
wych, zrzeszeń, związków branżowych, slażby 
rolnej, OSP i administracji. | 


. traktowanie 


saoruje się 230 ha. Można . 


Potrzebna jest obecnie w każdej wsi i gminie 
atmosfera i warunki sprzyjające wyzwalaniu Iini- 
cjatywy, potrzebna jest odpowiedzialność w trak- 
towaniu obowiązków. Wielką  nieuruchormnioną 
dotychczas siłę obok organizacji ' partyjnych 
i ZSL stanowią członkowie partii I ZSL nie na- 
łeżący do wiejskich POP i kół ZSL w miejscu 
swtgo zamiezskania. Na gruncie wspólnego dzia- 
łania wraz z innymi mieszkańcami wsi mogą oni 


wiek. Urzeczywistnianiu szlachetnych pragnień 
rę daje praca w PRON. Warta o tym pomyś- 


"Zastanówmy się co wiosną tego roku możemy 
zrobić sami dla podniesienia kultury gospodaro- 
wania. Porównajmy wyniki przodujących rołni- 
ków we wsi z przeciętnie gospodarującymi i od- 
stającymi. © tych sprawach teraz trzeba poroz- 
mawiać w gronie światłych gospodarzy, 
kierując się obywatelskim poczuciem potrafią 
oszacować ile na skutek tych dysproporcji nie 
wykorzystanych rezerw traci państwo. Zaspa- 
nych trzeba obudzić, innych zawstydzić a tych 
którzy na skutek niedbalstwa nie szanują ziemi 
przywołać do porządku. Mówią oni to moja zie- 
mia, tak w pojęciu własności prywatnej. Zgodnie 
jednak z właściwie pojętą interpretacją dy 
kawałek polskiej ziemi jest dobrem ogólnym, ło- 


gicznie każdy jej właściciel bądź użytkownik mu- 


si na niej dobrze gospodarować. Na statystyczne- 
go Polaka przypada obecnie 0,5 .ha gruntów 
uprawnych. To niewiele. Zważywszy, że każdego 


roku ziemi ubywa, zaś łudność kraju powiększa 


się o kilkaset tysięcy osób, ziemię musimy szano- 
wać, czyli dobrze na niej gospodarować. Nie ma 
innej alternatywy. 


W trakcie obrad konferencji oraz na IX kon- 
gresie ZSL. wiele uwagi poświęcono takim nabrz- 
miałym problemom jak zaopatrzenie wsi-w wodę, 
eriergetyzacja rolnictwa ł zaopatrzenie  wszyst- 
kich sektorów naszego rolnictwa w środki pro- 
dukcji i artykuły przemysłowe codziennego użyt- 
ku. Obecnie zakładowe organizacje partyjne tych 
przedsiębiorstw, które wytwarzają artykuły cyn- 
kowe i środki potrzebne rolnictwu podejmują 
energiczne działania mające na celu zwiększenie 
produkcji i poprawę jej jakości. Poczynania te 
spotykają się z działaniami gospodarzy Wsi. 
Wchodzimy w nowy etap umacniania  spójni 
między miastem a wsią i zacieśnienia śsojusżu ro- 
botniczo-chłopskiego. Trzeba zadbać o rozwój 


kadry sektórów i dążyć do tego aby wieć 


ka uzyskała miano socjalistycznej. 


"Towarzysz Wojciech Jaruzelski I sekreatrz KC 
PZPR w wystąpieniu na IX Kongresie 
stwierdził: „Rolnictwo, wyżywienie narodu 6 
współczesny priorytet... Jest wspólną sprawą 


partii i ZSL oraz bezpartyjnych wszystkich śre- 


dowisk | pokoleń, aby praca na-wei stawala się 
Mejsza, a jej efekty coraz większe. Aby malały 
różnice między miastem a wsią, wzrastał jej do- 
stęp de oświaty, kultury, epieki zdrowotnej. ADY 


- głęboka patriotyczna, pracowita wieś polska we- 


szła szerokim frontem do nowoczesności. T0 B2- 
sza perspektywa. Te nasze zadanie”. SE 
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: a dwa miesiące dorośli obywatele naszego 
4 kraju pójdą do urn wyborczych, by świa- 
| domym aktem wybrać nowych radnych 
na kolejną kadencję rad narodowych wszyst- 
"kich stopni. Mandat społecznego zaufania otrzy- 
„mają ludzie, na których przez cztery najbliż- 
sze lata spoczywać będzie opowiedzialność za 
(rozwój województw, miast i gmin oraz za za- 
spokajanie potrzeb ich mieszkańców. 


Wybory do rad Narodowych zawsze były 
wainym aktem politycznym, jednakże obecne 
mają wagę szczególną. Dokonywane w blisko 
rok po zmiesieniu stanu wojennego mają stać 
się znaczącym czynnikiem w procesie normaliza- 
cji sytuacji społeczno-politycznej w kraju, wpły- 
nąć na umecnienie podstaw ustroju socjalisty- 
czaege, utrwalać płaszczyzmy porozumienia na- 
redowcze. 

Chcemy jako partia, by kampania wyborcza 
konsolidowała społeczeństwo wokół wartości i 
celów nadrzędnych: pokojowej pracy, bezpie- 
czeństwa, pomyślnej przyszłości państwa i naro- 
du. Chcemy także, aby w wyniku wyborów po- 
szerzyła się społeczna baza rządzenia, by grun- 
tował się sojusz i partnerskie współdziałanie 
partii i stronnictw politycznych oraz stowarzy- 
szeń katolików Świeckich i chrześciian, a także 
umaoniała się społeczna akceptacja dla przewo- 
dniej roli PZPR. A | 

Osiągnąć tak fundamentalne cele nie będzie 
sprawą ani łatwą ani prostą. Dziś bardziej niż 
w przeszłości pytanie „jak wygrać wybo- 
ry?" staje przed aktywem partii w calej ostro- 
ści Odpowiedzieć na nie trzeba praktycznym 
działaniem instancji i organizacji partyjnych w 
każdym mieście i w każdej gininie. 

Warto sobie uprzytomnić, że kampania wy- 


borcza do rad narodowych to jakościowo z£o- 
ła inna kampania niż te, przez które przeszła 


„partia w ostatnich latach. Kampanie ostatnie 


— sprawozdawcza i sprawozdawczo-wyborcza 
— dotyczyły samej partii, jej życiu wewnętrzne- 
80, zwierania szeregów i umacniania politycz- 
no-organizacyjnego. 


W obecnej kampanii partia, wewnętrznie umo- 
oniona, wychodzi po raz pierwszy od dluższcge 
czasu w takiej skali do całege społeczeństwa, 
pragnąc swym ideowo-politycznym i agitacyjnym 
oddziaływaniem objąć wszystkie jego środeowis- 
ka. Wymaga to wysokiej aktywności wszystkich 
Je] ogniw, zwłaszcza podstawowych, ponieważ 
Kampania wyborcza do rad narodowych rozgry- 
wać się będzie nie na szczeblu centralnym czy 
wojewódzkim, a dosłownie w każdej wsi, osie- 
dłu, gminie i mieście — tam gdzie żyją i pra- 
„cują wybierający i wybierani. 


Czym dysponujemy jako partia w tej donio- 
„słej politycznie kampanii? 


" Mamy program socjalistycznej odnewy, na- 
„kreślony w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjaz- 
du PZPR, w dokumentach Krajowej Konferen- 
cji Delegatów PZPR oraz w uchwałach plenar- 
ych posiedzeń Komitetu Centralnego. Konsek- 
'wenina — choć nie bez trudności — realizacja 
programu stanowi legitymację partii de 
przewodzenia „w kampanii wyborczej. Przema- 
wiają.za nami reformy usprawniające i demo- 
kratyzujące państwo, przemawia rozwój odro- 
dzonego ruchu związkowego i różnych form sa- 
Morządności oraz pozytywne zmiany w gospo- 
'darce, które po raż pierwszy od czterech lat 
Przynoszą dzobny, ale już wzrost dochodu na- 
rodowego. | 


W _ perspektywie  40-lecia Polski Ludowej 

p oemawią za nami bilans wielkich duchowych 
rody ""alnych dokonań naszego państwa i na- 
tr w, a tałcże historyczny rozwój instytucji u- 
„qwalający Ch ludowładztwo i demokrację socja- 
a "© w ńaszżym kraju. Poczesne miejsce w 
Któr ilansie zajmuje dorobek rad narodówych, 
olejnych nej mierze jest zasługą radnych 

szkańców. - encji I działaczy samorządu mie- 
Mamy także poważne argumenty w postaci 
Wszych uregulowań prawnych. Zrealizo- 


A cl. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK | 


wana została zapowiedź IX Zjazdu w sprawie 
nowej ustawy o radach narodowych, sytuującej 


rady jako rzeczywistego gospodarza swego te- 


renu, A także nowa ordynacja wyborcza do rad, 
sprzyjająca umacnianiu zasad ustrojowych g80- 
cjalizmu j demokratyzacji życia apołeczno-poli- 


tycznego. 


Podstawowe warunki poltycano-prawne do 
stawania w tej kampanii przed apołeczeństwem 
s otwartym czołem są więc spełnione. Ażeby 
jednak przyniosły oczekiwany efekt w jedno- 
znacznej politycznie wymowie wyborów niezbę- 
da jest aktywna działalność polityczna i orga- 
nizacyjna wszystkich ogniw partii. Należy uz- 
nać jako zasadę, iż przy wszystkich zadaniach 
związanych z wyborami są ebecni członkowie 
partii, dając swą postawą esobisty przykład i 
pociągając za sobą innych. 


Szerokie ramy tej działalności określane z0- 
stały w referacie Biura Politycznego KC na 
Krajowej Konferencji Delegatów, w przyjętej 
przez Konferencję rezolucji o zadaniach partii 
w wyborach do rad narodowych, w uchwalo- 
nym na XV Plenumn KC regulaminie wyłania- 
nia kandydatów na radnych z ramienia PZPR. 
Jest dla nas również wiążącym dokumentem 
Deklaracja Wyborcza Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego, którego partia jest jed- 
nym z sygnatariuszy. 


Jak w świetle tych wytycznych widzieć trze- 
ba zadana partii w najbliższych tygodniach? 


jest przede wszystkim pracą polityczna i 

wyjaśniająca wśród bezpartyjnych, w śro- 
dowiskach młodzieży w zakładach pracy i w 
miejscu zamieszkania. Realizując poprzez nią 
główną wytyczną polityki partii — linię poro- 
zumienia i walki — chcemy zacieśniać współ- 
pracę ze wszystkimi, którzy opowiadają się za 
socjalistycznym rozwojem Polski, cierpliwie 
pozyskiwać dła programu socjalistycznej odno- 
wy niezdecydowanych i biernych,  przeciwsta- 
wiając się spodziewanym atakom przeciwnika 
politycznego. 


Przedwyborcze rozmowy są zazwyczaj obywa- 
telską dyskusją o najważniejszych sprawach re- 
gionów i środowisk, a także o sprawach kraju 
— o tym jak szybciej i skuteczniej przezwy- 
ciężać istniejące trudności i- osiągać poprawę 
poziomu życia. Jest naszym obowiązkiem dbać 


p odstawowym elementem naszych działań 


'© nieskrępowany, .otwarty charakter tych dys- 


kusji oraz o wnikliwe rozpatrzenie każdej opi- 
nii j propozycji. Rzetelny stosunek do głosów 
obywateli będzie miarą naszej odpowiedzialnoś- 


Z tych dyskusji narodzą się wszak lokalne 
programy wyborcze, przy których kształtowa- 


'niu winniśmy aktywnie uczestniczyć. Będzie przy 
"tym niezmiernie ważne, by programy wyborcze 


nie stały się zbiorem obietnic władzy lub ze- 
stawem postulatów obywateli, lecz harmonijnie 
łączyły współdziałanie społeczności lokalnych z 
terenowymi organami władzy w racjonalnym 
wykorzystaniu środków i maksymalnym aspo- 
żytkowaniu lokalnych inicjatyw. Przy budowie 
tych programów można będzie nierzadko wy- 


„korzystać wnioski zgłaszane podczas kampani 


sprawozdawczo-wyborczej w partii, a dotyczą- 
ce spraw ogólnomiejskich czy wiejskich, 


Wszelkie programy wcielane są w życie przez 


"ludzi, Osobowy skład przyszłych rad narodo- 


wych decydować będzie w ogromnej mierze o 
realizacji przedwyborczych zapowiedzi i usta- 


_ leń. Dlatego preces wyłaniania kandydatów na 


radnych — wyraźnie zdemokratyzówany w no- 


"wej ordynacji wyborczej — wymaga szczegól- 
"nej odpowiedzialności ze strony ogniw 1 człon- 


ków partii. - | | | 
Wyłanianie kandydatów na radnych z ramie- 
nia PZPR — zgodnie z regulaminem uchwalo- 


. nym przez XV Plenum KC — rozpoczyna się w 
„podstawowych organiżacjach partyjnych i po- 


przez uchwały odpowiednich komitetów kończy 


zgłoszeniem w kolegiach wyborczych do 21 kwie- 
tnia br. | | 

Jakim warunkom ma odpowiadać partyjny 
kandydat na radnego? 

, Pe pierwsze — ma gwarantować realizację 
linii politycznej partii w radzie narodowej i za- 
dań wynikających z mandatu radnego, 

Po drugie — powinien być znany w miejscu 
pracy i zamieszkania jako człowiek o dużym 
autorytecie społecznym, zawodowym i moral- 
nym, wrażliwy na sprawy obywateli, odważny 
1 pryncypialny w obronie interesów ludzi pra- 
cy i socjalistycznego państwa, 

Pe trzecie -- posiadać niezbędne doświadcze= 
nie w działalności społecznej, umiejętność sa- 
modzielnej oceny zjawisk  społeczno-politycz- 


nych i gospodarczych oraz walory organizatora 
pracy społecznej w określonym środowisku. 


Takich kandydatów na radnych chcemy wyło» 
nić z grona działaczy ł aktywistów partii wys 
wodzących się x wezystkich klas, środowisk t 
grup społecznych, zwłaszcza robotników, chło- 


"pów, kobiety i młodzież, Wraź 2 innymi part 


nerami z PRON wysuwać będziemy również 
„wspólnych kandydatów na radnych, oby» 
wateli o nieposzlakowanej postawie I aprobue 
jących zasady socjalistycznego ustroju. | 

Po wyłonieniu kandydatów na radnych (pe 
trzech na jedeń mandat) istotne znaczenie w pro- 
cesie dalszego doboru kandydatów mieć będą 
ególnospołeczne konsultacje orzanirowane przez 
PRON w okresie 26 kwietnia — 15 maja br. Nie 
trzeba udowadniać, jak ważne jest staranne 
przygotowanie się członków partii do aktyw- 
nego udziału w tych przedwyborczych zebrą- 
niąch, by uzyskać akceptację dla kandydatów, 
Dopiero po ógólnospołecznych konsultacjach ke» 
mitety partyjne (KW, KM, KMG, KG i KD) 


"wybiorą w głosowaniu tajnym dwóch kaadyde- 


tów spośród trzech na każdy 
partii mandat i zaproponują kolejność umiesz- 
rę ich nazwisk na wspólnej liście wyboru 
Ustaleni w ten sposób kandydaci na radaych 
spotykać się będą z wyborcami w okresie 2 
maja — 16 czerwca br. Na tych spotkaniach 
kandydaci prezentować będą lokalne programy 
wyborcze i swoją rolę w ich urzeczywistnianiu, 
natomiast członkowie partii zadbają © tworze- 
nie atmosfery rzeczowej | konstruktywnej dys 


kusji, wolnej od demagogii i pustosłowia. 


Przedstawiony tu w skrócie polityczno-orga- 
nizacyjny przebieg kampanii wyborczej ukazu- 
je, że zadania jakie w tym czasie wykonywać 
będą podstawowe ogniwa partii składają się na 


główne warunki powodzenia w wyborach: treś. 


ct politycznć, lokalne programy wyborcze, kan 
„dydaci na radnych. 


eśli każdemu z tych elementów poświęcimy 
JJ należną uwagę to dana będzie odpowiedź 

na pytanie „jak wygrać wybory”. Trzeba 
bowiem zakładać, że każdy ebywatel PRL prze- 
konany © słuszności i realności programu, jaki 
mu prezentujemy i de ludzi, którzy go mają 
realizować — stanie się świadomym wy- 
borcą. A to jest właśnicw tej kampanii kwe- 


stią naśważniejszą. 


Zadania główne — to daleko nie wszystkie. 
W kampanię angażuje się wszak cała partia, a 


każdy z jej emłonków powimien mieć wyznaczo- 


me przez POP. lub lnstancję zadanie partyjne 
związane z wyborami. Poważne zadanie do wy- 
konańia mają towarzysze, którzy z ramienia 
partii rozpoczynają pracę w kolegiach wybor- 
czych lub rozpoczną niebawem w komisjach 


"wyborczych. Realizując ńa forum tych orga- 


nów politykę partii stać będą na straży przepi- 
sów prawa wyborczego i demokratycznych form 
działania. + 5 4 

Każdy nasz wysiłek włożony w tę doniosłą 


kampanię służyć będzie realizacji konstytucyj- 


nege prawa ebywateli PRL do kształtowania 
składu osobewego i kierunków działania tere- 
nowych organów władzy państwowej. Tak ro- 
zumiemy naszą partyjną powinność. 
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Osiągnięciu celów założonych w Centrał- 
nym Planie Rocznym na rok 1964 służyć po- 
winny między innymi środki realizacji, któ- 
rymi posługiwać się będą władze centralne. 


Należą do nich: sterowanie posiadanymi zaso- 
bami materiałowymi poprzez centralne bilanse 
materiałowe i ustalanie priorytetów w zaopatrze- 
n.u; bezpośrednie sterowanie procesem inwesty- 
eyjnym w zakresie inwestycji centralnych i jed- 
nostek budżetowych, konsekwentne stosowanie 
polityki kredytowej w zakresie kredytowania 
i finansowania inwestycji własnych przedaię- 
biorstw; wzmocnienie kontroli cen, m.in. przez 
wprowadzenie zakazu podwyższania cen 'zaopa- 
trzeniowych; aktywne wykorzystanie instrumen- 
tów iinansowych jako narzędzia wymuszania 
cfektywności gospodarowania w  przedsiębior- 
stwie (tzw. polityka trudnego pieniądza); wyko- 
rzystanie instrumentów polityki zatrudnienia i 
płac (PFAZ, nowe regulacje prawne w zakrezie 
wynagrodzeń w warunkach reformy gospodar- 
czej). 


Wykorzystywane będą również  knetrumenty 
ekonomicznego oddziaływania w stierze handlu 
"zagranicznego, postępu  naukowo-technicznego, 
zaopatrzenia rynku, polityki przestrzennej i och- 
_rony środowiska. 


_. Ważną rolę w realizacji celów gospodarczych 
„spełniać będą nadal programy operaey jne. Na 
„pok bieżący ustalono 4 programy .w. zakresie: 
- publicznego transportu kolejowego 1 samochodo- 
"wego; zaopatrzenia rolnictwa i przemysłu spo- 
żywczego; ochrony zdnowia; wyrobów odzieżo- 
"wych i dziewierskich dla dzieci i młodzieży do 
lat 15. Łącznie z zamówieniami rządowymi, które 
dotyczą 111 wyrobów i 53 iawestycji, kompleks 
ten obejmuje - około ak Pon przemysłowe j 
„oBólłem. 


Bo majważadcjzych yaań ać: w ska 
bieżącym należą ograniczone możliwości zacga- 
trzeniowe, zwłaszcza surowców i materiałów im- 
. portowanych 2 drugiego obszaru płatniczego. Ko- 
'pnieczne jest uzyskanie postępu w racjonalizacji 
' aużycia surowców i materiałów. Kolejnym prob- 
lemem będą zagrożenia wynikające z niektórych 
nieltorzystnych zjawisk w gospodarce rolnej, w 
tym szczególnie następstwa spadku w ub. roku 
pogłowia trzody chlewnej do hodowli i na zas- 
'pokojenie dostaw mięsa w roku bieżącym. : 


Braki w zatrudnieniu j niewielki postęp uzye- 
kany w racjonalizacji zatrudnienia mogą stać 
się również przyczyną trudności w wielu zakła- 

- dach, branżach, a nawet całych gałęziach produk- 
cji. Istotne zagrożenie stanowią również napięcia 
rynkowe wywołane nadmierną ilością pieniędzy, 


„nie mających pokrycia we wzroście dostaw towa- 
„Tów ij usług, a takie trudności w budownictwie 


mieszkaniowym, zwłaszcza w wielkich aglomera- 
cjach miejszo-przemysłowych. 


M Po XIV Plenum KC 


Biuro Polityczne skonkretyzowało zadania komi- 

 tetów i organizacj! partyjnych oraz zatwierdziło 
harmonogram tch realizacj. Pragnę szerzej na- 
kreślić treść i lstotę najważniejezych pumktów 
w tych dokumentach, zwłaszcza w odniesieniu 
„Go roli, jaka w ich realizacji przypada. pionom 
s amicznym instancji partyjnych. 


Instancje wojewódzkie i miejskie w pracy po- 
litycznej w zakładach muszą kłaść znaczny nacisk 
na zapewnienie zgodności planów przedsiębior: 
stw z założeniami planu centralnego. Jest to 


Stanisław Gębala jest kierownikiem Wy- 


działu Ekonomicznego Komitetu Central- 
nego PZPR. 


podstawowy warunek wrzeczywietnienia ce- 
lów agólnospolecznych, harmonijnego łączenia 
zamierzeń przedsiębiorstwa z potrzebami gos6po- 
darki narodowej. 


Przeprowadzona przez Komisję Planowania 
analiza planów przedsiębionstw wykazała, iż iet- 


'nieją jeszcze znaczne rozbieżności między plana- 


mi przedsiębiorstw a planem centralnym. Do- 
tyczy to w szczególności poprawy efektywności 
gospodarowania, a przede wszystkim obniżki ko- 
sztów własnych onaz zmniejszenia.wycokiej ma- 


.teriałochłonności produkcji. W dalszym ciągu nie 


jest przestrzegana zasada ścisłego powiązania 
wzrostu wynagrodzeń z efektami produkcyjnymi. 


Większość przeanalizowanych planów przedeię- 
„biorstw zakłada poganszęnie relacji opłacania 


wydajności pracy. Założona w NPSG zmiana w 


mniej oszczędnie nie tylko w perównaniu Ł rox- 
winiętymi krajami zachodnimi; zmacznie wy- 
przedziły nas pod tym względem sąsiednie kraje 
socjalistyczne. 


Łączy się z tym sprawa postępu w stosowa: 
nych technologiach wytwarzania. Oczekują nas 
np. wielkie zadania w dziedzinie autamatyzacji 
produkcyjnych, stanowiącej jedno z możliwych 
rozwiązań problemu braku rąk do pracy. 


Względnie korzystna w ostatnim czasie sytua- 
cja energetyczna w kraju sprawia, że w wielu 
zakładach niefrasobliwie szafuje się energią, ko- 


"'nieczność oszczędzania schodzi -na margines. 


Tymczasem system energetyczny kraju ma ogra- 


'niczone możliwości. We wszystkich organiza- 
.ejach i Instancjach partyjnych konieczne jest na- 


silenie: działalności na rzecz wyzwalania inieja- 


SKUTECZNOŚĆ 
POLITYCZNEGO DZIAŁANIA 


W GOSPODARCE 


STANISŁAW GĘBALA 


strukturze pnodukcji, pod kątem zwiększania do- 


staw na rynek i eksport, nie znajduje odzwieT- 


„ciedlenia w projektach planów przedsiębiorstw. 


Według obecnych planów przedsiębiorstw wzrost 
eksportu będzie niższy, a do drugiego obszaru 
dużo niższy od zakładanego w planie central- 
nym. Nie przeszkadza to przedsiębiorstwom pla- 


'nować import na poziomie przewyższającym za- 
łożenia centralne. Wzrost produkcji rynkowej 


według sumy planów przedsiębiorstw nie zapew- 


"nia — tak jak formułuje to plam centralny — wy- 


przedzania przez nią tempa wzrostu produkeji 


śprzedanej ogółem. 


W większości przedsiębiorstw nie przewidzia- 
no wystarczającego postępu w efektywności go- 
spodarowania, zwłaszcza jeśli chodzi © wykorzy- 
stanie surowców i materiałów. Należy stwierdzić, 
że mimo nasilonej pracy wyjaśniającej, w tym 
także przez środki masowego przekazu, wciąż 
brak jest należytego zrozumienia wagi probie- 
mów _ zaopatrzenia  materialowo-technicznego 
ebeenie i w najbliższej przyszłości. Zasadniczy 
postęp w efektywności gospodarowania, obniże- 
nie zużycia surowców i materiałów, zmniejsze- 
nie energochłonności produkcji stanowić muszą 
główne zadanie dla wszystkich zatrudnionych w 
sferze produkcji. Szczególną rolę ma tutaj do 
odegrania kadra techniczna i naukowe zaplecze 
naszego przemysłu. Mamy w tej dziedzinie og- 
romne zaległości do odrobienia. Produkujemy 


tywy w aakresie oszczędności paliw, zastępowa- 


„nia paliw ciekłych i gazowych paliwami stałymi 


oraz inspirowanie kontroli prawidłowości ich zu- 
życia. | 


Przy ocenie wyników gospodarczych i przygo- 


powaniu płanów przedsiębiorstw niezbędne jest 


zwrócenie szczególnej uwagi na zakładowe pro- 


„gramy oszczędnościowe i antyinflaeyjne. Organi- 
„zecje partyjne w zakładach pracy -zainicjują ko- 
-lejną ocenę reelizacji zakładowych pnogramów 
oraz ustalenia zadań w tym zakresie na rok 1984. 


Ocena wyników gospodarczych w woajewóda- 
twie powiana być przepnowadzona. w konironta- 


"X z zadaniami wynikającymi z wojewódzkich 
programów antyinflacyjnych | 
„wych. 


oszczędnoście- 


R Większą rolę w pokonywaniu bariery za0pa- 
trzenia surowcowo-materiałowego 


powinien 


spełniać 


handel zagraniczny. 


Jest bezwzględna keneczność wzmożenia wysił- 
ków na rzecz zwiększenia produkcji eksportowej. 
Sprzyjać temu będą z pewnością wprowadzone 
od stycznia br. modyfikacje systemowe. Kamite- 
ty zakładowe powinny dokonać oceny rozwiązań 
eystenowych wprowadzonych w  przedsiębiar- 
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stwie pod kątem ieh skuteczności w rozwijaniu 
produkcji eksportowej. 

Kontynuujemy proces przestawienia gospodac- 
ki na ściślejsze powiązania produkcyjne i nau- 
kowo-techniczne ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami RWPG. Podobnie jak w roku 


ubiegłym, równie ważnym zadaniem w roku. 


bieżącym będzie wykorzystanie możliwości 
tkwiących w rozszerzaniu współpracy gospodar- 
czej z tymi krajami. | 


| Podstawowym zadaniem 


w stosurikach gospodarczych z krajami II obsza- 
ru płatniczego jest powstrzymywanie wzrostu na- 
szego zadłużenia w tych krajach, a następnie za- 
początkowanie procesu jego zmniejszania. Wyma- 
ga to osiągania w najbliższych latach rosnącego, 
dodatniego salda bilansu handlowego. Jest to za- 
danie trudne. Konieczność zmniejszenia zadłuże- 
nia powoduje, że jeszcze przez wiele lat dochód 
narodowy podzielony będzie musiał być mniejszy 
od dochodu narodowego wytworzonego. Będzie 
te wpływać ograniczająco na wzrost spożycia 
j możliwości szybszego podnoszenia poziomu ży- 
cia ludności. 

Kładąc nacisk mna rozwój eksportu organizacje 
partyjne muszą być zarazem rzecznikiem racje- 
 nalizacji importu. Nie może to być rozumiane 
wyłącznie jako proste ograniczenie zakupów ża 
granicą, lecz jako element poprawy efektywno- 
ści gospodarowania. Dotyczy to lepszego wyko» 


rzystania środków produkcji, przede wszystkim - 


surowców j materiałów oraz maszyn i urządzeń. 


W tej dziedzinie szczególnie odpowiedzialne za- - 


dania stoją przed zapleczem naukowo-badaw- 
czym I ruchem wynałazczości pracowniczej. 


Poważnym zadaniem 1984 roku jest zahamo- 


wanie ujemnych tendencji w poziomie jakości 
produkcji Zachodzi silne sprzężenie między ja-- 


kością wyrobów finalnych a poziomem jakości 
stosowanych materiałów i podzespołów, jakością 
maszyn, urządzeń produkcyjnych i pomiarowych, 
dyscypliną w procesie wytwarzania, poziomem 
usług konserwacyjnych, serwisowych, a wreszcie 
zwykłą kulturą eksploatacji. 


Szczególną uwagę będziemy poświęcać nadal 
problemom budownictwa miesskaniowege. Dzia- 
landa instancji wojewódzkich i miejskich przy- 
noszą już pewne widoczne efekty, zwłaszcza w 
uspołecznionym budownictwie wielorodzinnym. 
Oceniamy, że znacznie więcej można i należy 
zrobić w zakresie budownictwa indywidualnego, 
szczególnie wspierając zorganizowane formy tego 
budownictwa. Szeroki ruch społeczny, w formie 
ponad tysiąca małych spółdzielni i zrzeszeń budo- 
wlanych, napotyka ciągle szereg barier. Często 
przeszkodą staje się zwykła biurokracja. Odwle- 
kanie decyzji lokalizacyjnych zniechęca tych, 
którzy zaangażowali swe siły i środki w budow- 
nietwo mieszkań. 

Kierowane pod adresem władz centralnych 
propozycje modyfikacji zasad polityki mieszka- 
niowej będą rozpatrzone w najbliższym czasie. 
Rozważone będą postulaty dotyczące pomocy dla 
grup najsłabszych ekonomicznie, mających naj- 
trudniejsze warunki mieszkaniowe. Decyzją Pre- 
zydium Rządu powołany został w grudniu 1983 r. 
zespół rządowy, którego zadaniem jest opraco- 
wanie propozycji działań na rzecz likwidacji og- 
raniczeń w rozwoju budownictwa indywidualne- 
80 oraz rozwoju budownictwa interwencyjnego. 


Wzrost produkcji rynkowej w tempie przewyż- 
Szającym ogólny wzrost produkcji przemysłowej 
XIV Plenum KC określiło jako kluczowe zadanie 
w realizacji celów społeczno-gaspodarczych. Nie- 
stety, na tym polu obserwujemy zarówno niedo- 
tatek inicjatyw społecznych, jak i mało inspira- 
CH Ze strony instancji i organizacji partyjnych. 
Wzorem innych krajów socjalistycznych powin- 


niśnay dążyć de tego, by każde przedsiębierstwe - 


przemysłowe, niezależnie od głównego profila 
produkcji, podejmowałe produkcję poszukiwa- 
nych artykułów rynkowych. 

XIV Plenum KC postawiło przed instancjami 
partyjnymi wszystkich szczebli, komitetami za- 
kładowymi, podstawowymi arganizacjami partyj- 
nymi zadanie efektywnego oddziaływania na roz- 


'wój produkcji rynkowej. Zalecamy opracowanie 


przez egzekutywy KZ i POP wniosków dotyczą- 
cych aktywizacji produkcji rynkowej i poprawy 
jej efektywności, ze „szczególnym zwróceniem 
uwag! na realizację zamówień rządowych i pro- 
gramów operacyjnych. 

Komitety wojewódzkie powinny dokonać oceny 
możliwości dalszego rozwoju przemysłu tereno- 
wego oraz dnobnej wytwórczości opartego na lo- 
kalnych surowcach i materiałach odpadowych 
oraz zainspirować opracowanie długofalowych 
programów aktywizacji produkcyjnej przedsię- 
biorstw terenowych, spółdzielczych i rzemiosła w 
zakresie produkcji rynkowej i usług dla ludności. 


Biuro Polityczne KC PZPR dokonało oceny. 


rozwoju usług i drobnej wytwórczości. Zajęto 
wspólne stanowisko w sprawie pełniejszego wy- 
korzystania możliwości rozwojowych drobnej 
wytwórczości dla lepszego zaspokojenia potrzeb 
ludności. Instancje partyjne zacieśnić powinny 
współpracę z POP i członkami partii w organach 
samorządowych spółdzielczości. Na szczeblu rad 
nadzorczych centralnych związków zostały po- 


wołane zespoły partyjne. Oczekujemy, iż z inspi-- 


racji instancji wojewódzkich zespoły takie zosta- 
ną powołane w ogniwach pośrednich oraz jed- 
nostkach podstawowych. 

Instancje partyjne wszystkich szczebli powin- 
ny nadal wspomagać rozwój produkcji środków 
przemysłowych dla rołnictwa i gospodarki żyw- 
nościówej. Sprawdziło się-w praktyce dwóch po- 
przednich lat objęcie tej produkcji programem 
operacyjnym. W realizacji programu operacyj- 
nego związanego z produkcją dla potrzeb rolnic- 
twa I gospodarki Żywnościowej uczestniczy ok. 
350 przedsiębiorstw. Organizacje partyjne w 
przedsiębiorstwach produkcyjnych na rynek 
wiejski powinny z większą niż dotychczas energią 
zająć się kosztami produkcji. Ich wzrost bowiem 
jest-jedną z podstawowych, bezpośrednich przy- 
czyn wzrostu cen detalicznych artykułów żyw- 


mościowych. 
Dobiega końca ' 
drugi rok 


wprowadzania reformy gospodarczej. Obecnie nie 
ulega już wątpliwości, żę jej podstawowe zasady 
potwierdzają się w praktyce. Jednocześnie ujaw- 
niają się wciąż — i nie możemy zamykać na to 


oczu — zjawiska negatywne: zbyt wysokie opła- E: 


canie wzrostu wydajności pracy, wzrost kosztów 
i cen, nikły postęp w efektywności produkcji i jej 
jakości, bnak należytej troski o rozwój przed- 
siębiorstwa, małe zainteresowanie postępem te- 
chnicznym. Te doświadczenia zadecydowały o ko- 
nieczności zmodyfikowania niektórych mechani- 
zmów ekonomicznych. Ich głównym celem jest 
stworzenie silniejszego przymusu ckonomicznego, 
nakłaniającego przedsiębiorstwa de poprawy 
elektywności działania. Należy w pracy politycz 
nej stale podkreślać, że dokonywane zmiany w 
systemie ekonomicznym nie godzą w pryncynia 
reformy, lecz stanowią kolejne przybliżenie jej 
docelowego kształtu. 

W ocenach wyników gospodarczych 1983 raku 
zwrócić należy uwagę na politykę samorządów 
i dyrekcji dotyczącą podziału zysku. Wskazywać 
zwłaszcza należy, że szensze niż dotychczas uwz- 


gliędnienie potrzeb rozwojowych zakładów leży 
w interesie ogólnospołecznym, jak również sa- 
mych załóg, zwłaszcza w drugim okresie. Kie- 
rownictwa zakładów trzeba inspirować do opra- 
cowania takich progrąmów rozwojowych, które 
uwzględniałyby pożądane zmiany strukturalne 
w produkcji, technologiach i konstrukcjach. 


Jednym z najważniejszych zadań we wdiaża- 
niu reformy jest przebudowa systemu wynagra- 
dsama w kierunku ściślejszego powiązania pozio- 
mu płac z ofektamji pracy. Ustalone przez rząd 
w lipcu ub. r. kierunki polityki płac do końca bie- 
żącej pięciolatki zakładają osiąganie tych celów 
w dnodze stopniowej ewolucji systemu wyn:.gra- 
dzania. Organizacje partyjne przedsiębiorstw po- 
winny zadnspirować ocenę możliwości wprowa- 
dzenia nowych zasad wynagnadaania w przedsię- 
biorstwach, zwracając w szczególności uwagę na 
uporządkowanie norm pracy, zwiększenie rcii 
płacy zasadniczej, zmiany w strukturze zatrud- 
nienia. 

Na XIII i XIV Plenum KC potwierdzenve 29- 
stało stanowisko partii w kwestii sam-isądu 
pracowniczego i związków zawodowych. Ws:a- 


zano przy tym, że w centurm działania orgu..7a- 


cji partyjnych stać powinna sprawa zapewnien:a 
należytej demokracji socjalistycznej w za'dujzie. 
Dotyczy to zwłaszcza samorządu załogi. W tej 
dziedzinie konieczne jest wzmożenie inupiratire 
skiej funkcji instancji partyjnych. 


Samorząd pracowniczy 


podjął działairość w 80 proc. przełsiaeb rw 
państwowych. W przekroju województw Sytvac'a 
jest zróżnicowana. W celu skuteczniejszego ro- 
budzania pracy organów samorządowych w n.j- 
bliższym czasie potrzebne jest: pe pierwsze — 


podjęcie niezbędnych działań erganizacyjno-poli- 


tycznych w tych nrzedsiębiorstwach, w których 
dotychczas samorząd nie funkcjonuje. Szczegó!- 
ną uwagę należy zwrócić na przedsiębiorstwa 4 
zakłady objęte bezpośrednim zainteresowaniem 


KC i kluczowe przedsiębiorstwa wojewódzkie; 


po drugie — główną płaszczyzną działania arga- 
nów samorządowych w roku bieżącym powinna 
być realizacja zadań gospodarczych wynikająca 


z planu przedsiębiorstw, ze szczególnym 
uwzględnieniem prodakcji eksportowej i rynko- 


wej, poprawy gospodarności i jakości produ::cji, 
realicącji programów oszczędnościowego i anty- 
inflacyjnego oraz racjonalizacji zatrudnienia | 
doskonalenia struktur organizacyjnych; pe trze- 
ele — zespały partyjne przy organach SAaMOCZ.)- 


„dowych muszą dbać o to, by działanie samorzącu 
zgodme było z jego ustawowymi funkcjami; pe - 


czwarte — zintensyfikować należy szkolenie 
członków organów samorządowych, szczególnie 
w dziedzinie interpretacji przepisów prawnych 


onaz zadań działaczy samorządowych w przec- - 


siębianstwach państwowych; po piąte — trzelha 
zwrócić baczniejszą uwagę na organizowanie 
konkursów na dyrektora, zapewnić prawidłowy 
szład kamisji konkursowej, do udziału w kon- 
kursach kierować kadrę spełniającą warunki wv- 
magane na danym stanowisku, a przede wszyst- 
kim gwarantującą realizację polityki społeczno- 
gospodarczej partii. 


Od pracy organizacji partyjnych, od skuteczno- 
ści ich polifycznego działania wśród załóg, od 
umiejętności mobilizacyjnych zależeć będzie dal- 
sze zespolenie społecznych sił wokół urzeczywist- 
niania celów społeczaiwo-gospodarczych 1984 roku 
i całego planu trzyletniego. A więc realizacji 
tych celów, które w pełni potwierdziła Krajowa 
Konferencja Delegatów PZ.PR. 
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| --(Z dyskusji plenarnej na Krajowej Konferencji Delegatów PZPR) 


_ fragmenty tych wypowiedzi, w których podjęta została tematyka wewnątrzpartyjńa. Oczy- 


wiście — nie doją one pełnego obrazu dyskusji e problemach wewnątrzpartyjnych. Wyjęte 


z szerszego kentekstu poszczególnych wypowiedzi i mocno okrojone, stanowią jedynie 
przegląd. opinii, postulatów i stanowisk delegatów. e, 


MDE 
działań efekty h 8 
BOGDAN DOLATA, elektremonter w Pomer- 
skich Zakładach Materiałów zelacyjnych w 


Trzemesznie, I sekretarz OOP, członek egzeku- 
" tywy KW PZPR w Bydgoszczy. a | 


= 


Sądzę, że w pracy naszych centralnych władz 
potrzebne jest jednak dzisiaj szybkie przesunię- 
cie akcentów z ustalania zadań na ich egzekwo- 
wanie. (...) Proponowałbym, by oo drugie, trzecie 
posiedzenie Komitetu Centralnego rozliczało swo- 
je ustalenia i to-nie ogólnie, lecz konkretnie, na 
przykład realizację programu oszczędnościowego 
w budownictwie. Do partyjnej praktyki mogły- 
by wejść także wyjazdowe posiedzenia Biura Po- 
litycznego i Sekretariatu Komitetu Centralnego, 
oceniające sytuację na przykładzie konkretnego 
województwa czy środowiska. 


FRANCISZEK RUSNARCZYK, mauczyciel z 
Mszany Dolnej, woj. nowosądeckie, 


Jeśli nie przemyślimy i nie zmienimy metod — 
nie wyjdziemy poza salę zebrań, nie przełamie- 
my marazmu wielu środowisk. Wizerunek partii 
obradującej, tak często prezentowanej w śŚrod- 
kach maeowego przekazu, nie jest, zdaje się, 
tylko dziennikarskim uproszczeniem. Niestety, do 
wielu naszych narad, nasiadówek, odnosi się zło- 


Śliwe porzekadło: „znów odwaliliśmy kawał so- - 


Bdnej, nikomu na nic niepotrzebnej roboty”. 
(-) nie poradziliśmy sobie, niestety, z biuro- 
dwacją. Zbyt wielkie siły ona partii pożera, zbyt 


wielkie siły skupione są na tzw. dokumentowa- | 


niu bieżącej działalności. 
ROMAN GOŁĘBIOWSKI, lekarz weterynarii 


w Państwowym Zakładzie Leczniczym Zwierząt 


w Lipowcu, woj. ciechanowskie. 


Zagrożeniem dla naszych celów jest też pewne 
1 nie działań naszej partii. Przejawia 
się ono w tym, że choć na każdy prawie temat 
poruszany w uchwale IX Zjazdu są uszczegóła- 
wiające uchwały Komitetu Centralnego, Biura 
Politycznego, Sekretariatu, jak też obydwu cen- 
tralnych komisji, prezydiów — to jednak, po 
pierwsze, jest ich za dużo, a po drugie, aby je 
wdrożyć tak, aby poczuły je szeregi partyjne 
oraz społeczność wsi, potrzebny jest ogrom pracy 
partyjnej, przerastający często możliwości pod- 
stawowej organizacji. Podobnie jest ze zbożem, 
które wsypane do elewatora od góry, przesuwa 
się powoli, lecz już przy wylocie ziarna tak szyb- 
ko lecą, że nie można ich rozróżnić. 


CZESŁAW KACZOROWSKI, górnik, kombaj- 
mieta z kopalni węgla kamiennego „Jowisz”, 


Biorąc za przykład naszą wojewódzką organi- 
zację partyjną stwierdzam, że dużo się w ostat- 
nich :atach w partii zmieniło. Jednym z istot- 
nych elementów są ciągłe bezpośrednie kontak- 
ty z robotnikami kierownictw partyjnych róż- 
nych szczebli. My, robotnicy, cenimy sobie te 
kontakty, lecz uważamy. że jest to tylko część 
tej autentycznej więzi partii z klasą robotniczą, 
o jaką w istocie chodzi. 


MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI, sekretarz KW 
PZPR w Łomży. 


Dziś potrzebna jest nam partyjna zmowa, ka 
ą. Mu- 


rej na imię będzie walka z 


simy w całej partii konkretnie podjąć , zadania 
i cele określone na obecnej konferencji w wy* 
stąpieniu 1 sekretarza Komitetu Centralnego tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego. (..) Aby zrealizować te 
zadania, potrzebny jest nam sprawny system kie- 
rowania partią i jej aparatem wykonawczym. 

Dlaczego nie mamy takiego systemu? Wynika 
to, moim zdaniem, z tego, że nie mamy w partii 
ciśnienia na działania skuteczne i efektywne. 
Ciągle jeszcze pracujemy zrywami, przerzucając 
organizacje partyjne z jednego odcinka na drugi, 
frustrując aktyw, bo nigdy nie jest pewne, czy 
two, czym się dziś zajmował, jutro okaże się po- 
*rzebne. 


STANISŁAW STOLARZ, I sekretarz KZ PZPR 
w Białostockiej Fabryce Mebkh. 


W 80 proc. organizacjami partyjnymi w zakła= 
dach pracy kierują ludzie społecznie, wykonując 
jednocześnie swoje obowiązki zawodowe, ale nie- 
jednokrotnie odnoszę wrażenie, że wszędzie tam, 
gdzie działa partia, mamy działaczy na etatach. 
Wniosek ten wynika ze zbiurokratyzowania, ja- 
kie przenika do naszej partii. Realnym zagroże- 
niem jest, że ta ilość ankiet, sondaży i protoko- 
łów, jakie trzeba wykonywać na zlecenie instan- 
cji, przekształca działaczy w biurokratycznych 
urzędników. | 


MARIAN BARANOWSKI — rolnik ze wsi Ur- 
szulin, woj. chełmskie. | 


Postulaty, zgłaszane przez nas władzom woje- 


wódzkim, zostały w zasadzie zrealizowane. Zgło- 
siliśmy też 70 wniosków pod adresem władz cen- 
tralnych. Potraktowano je bardzo poważnie i w 
dużej części pozytywnie załatwiono. Chcę pod- 
kreślić, że jesteśmy również zadowoleni ze zbio- 
rowej odpowiedzi Komitetu Centralnego na na- 
sze wnioski zgłoszone po 1X Zjeżdzie. Mamy od- 
czucie, poparte wypowiedziami członków PZPR, 
że w sprawie realizacji wniosków w całej partii 
nastąpiła duża poprawa. 


Gdzie członek partii ' 
— tam partia 


ALFONS KOŚCIŃSKI, I sekretarz KZ PZPR 
w Grudziądzkich Zakładach Przemysłu Gumowe- 


" ge „Stomil”. 


Proces komsolidacji szeregów partyjnych trwa, 


. organizacja, mimo iż w wielu przypadkach mniej 


liczna, powoli krzepnie, odzyskuje rzeczywiste 
wpływy na życie społeczno-gospodarcze zakładu 
pracy, instytucji, regionu. Wciąż jednak walczyć 
musimy z biernością, z niewiarą w skuteczność 
dzałania, a także z taką partyjnością, która ujaw- 
nia się tylko na zebraniach i na naradach. (...) 
Na przykładzie mego rodzimego „Stomilu” (...) 
stwierdzić mogę, iż autorytet i siła partii, ak- 
oeptacja jej poczynań opiera się na sile grup 
partyjnych i oddziałowych organizacji partyj- 
nych, na zwykłym ludzkim wysiłku, aktywności 
zawodowej i na codziennej postawie poszczegól- 
nych towarzyszy. 


STANISŁAW OLCZAK, szlifierz w Reszelskich 
Zakładach Rrzemysłu Maszynowego, I sekretarz 
KZ, członek KW PZPR w Olsztynie. 


Do rzadkości należą przypadki uszanowania 
członka partii, który reaguje na zło, wskazuje 
na draństwo. Kto bierze ich w obronę? Kto ich 
obroni? Kto w końcu przyzna im rację? Często 


ci ludzie uchodzą za rozrabiaczy, męrzadko „po- 
święca się im uwagę” w komitetach partyj- 


ch. (...) 

SOBE adeńy nierzadkie działania, które nie 
budują autorytetu partii, lecz wypaczają w 
oczach społeczeństwa obraz socjakzmu. Co stoi 
na przeszkodzie, by skończyć z takimi działania- 
mi? Partia musi zdecydowanie zapobiegać im. 
Nie wszędzie jednak i nie zawsze głosy i postu- 
laty członków partii są brane pod uwagę. | 


RYSZARD DZIENISZ, mechanik w Sepockich 
Zakładach Wyrebów Galanteryjnych, I sekretarz 
POP. 


Członek partii ma służyć osobistym przykła- 
dem w realizacji trudnych zadań, jakich nie 
szczędzi nam aktualna sytuacja. Szczególnym 
przykładem musi być nasza moralność, a bardzo 
często słyszymy, że budzi ona wątpliwości, tak 
wśród naszego grona, jak i bezpartyjnych. Mu- 
simy dbać o %o, aby w naszych szenegach znaj- 
dowali się tylko tacy, którzy ideały socjalizmu 
ań za swoje i realizują je w życiu codzien- 
nym. (.-- 


JOZEF KIETLIŃSKI, I sekretarz KM PZPR 
w Sochaczewie. 


Można odnieść wrażenie, że nie wszędzie par- 
tia przeszła do pierwszego szeregu. O naszych 
wpływach rozstrzyga osobista postama i przy- 
kład, który dają członkowie partii i masimy 
w tym względzie zaostrzyć zdecydowanie wyma- 
gania. Z ponad dwumilionowej partii nadal zna- 
czna część nie angażuje się w realizację, a jak 
trzeba, w obronę linii nakreślonej przez IX Zjazd. 
Wielu może chciałoby, ale nie potrafi bronić 
i propagować linii partii. Dosyć często oganiza- 
tje i ich egzekutywy trzeba przekonywać do te- 
go, aby widziały szerszy interes społeczny, a nie 


- tylko swój własny, partykularny. 


MARIAN OTAWA, kapitan Żegługi Wielkiej, 
Szczecin, członek KC PZPR. 


Od wpadania w euforię powstrzymują nas pre- 
zentowane przez niektórych członków partii po- 
stawy kapitulanckie, pełne bierności i samo- 
usprawiedliwienia. Zbyt często własne zanie- 
dbania i skłonności do łamania przepisów tłu- 
maczone są kryzysem i trudnościami obiektyw- 
nymi. Są jeszcze organizacje partyjne, zatnaca- 
jące ostrość spojrzenia i nie dostrzegające zła 
w swoim środowisku, ostrze krytyki kierując 
jak najdalej od siebie. Jeśli dodamy do tego 
niczym nie usprawiedliwiony liberalizm wielu 
członków partii w stosunku do obserwowanych 
wypaczeń, to nie pozostaje nam nic innego, jek 
jeszcze umacniać ofensywny kurs. 


EUGENIUSZ GROBELNY, technik-włókiennik 
w Zakładach Przemysłu Bawełnianego w Zduń- 
skiej Woli, sekretarz KZ. 


Członkowie partii nie powinni zwlekać z wstą- 
pieniem do związków. X Plenum Komitetu Cen- 
tralnego traktuje tę sprawę jednoznacznie i ob- 
ligująco. Realizacja uchwały X Plenum Komitetu 
Centralnego nie świadczy dobrze o zdyscyplino- 
waniu naszych szeregów, o spójności naszych 
działań, © jednoznaczności postępowania w wy- 
konywaniu decyzji podejmowanych przez cen- 
tralne kierownictwo partii. Sądzę, że nie powiem 
niczego odkrywczego, jeżeli stwierdzę, że w naj- 
bliższych dwu latach trzeba nam będzie skon- 
centrować nasze wysiłki na przywróceniu o0d- 
powiedniego miejsca w partii właściwemu poj- 
mowaniu centralizmu demokratycznego. 


JANUSZ MACIEJEWICZ, dyrektor naczelny 
Kombinatu Górniczo-Hutniczego Miedzi w Lu- 
binie, członek Egzekutywy KW PZPR w Leznicy. 


Sprawować przewodnią i kierowniczą rolę mo- 
żemy dziś głównie przez członków partii. Ina- 
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czej mówiąc, każdy członek partii powinien być 
realizatorem linii i uchwał partii w organizacji 
społeczne i i instytucji, w której działa i pracuje. 
' Obserwacja nasza wskazuje, że wykonanie tego 
zadania jest niezwykle trudne. (...) Nadal wielu 
towarzyszy partyjnych nie wyczuwa swojej od- 
powiedzialności za realizację uchwał partii, za- 
słaniając się ustawową niezależnością związku 


czy organu samorządowego. 
Umacniać robotniczy 
charakter partii 


EUGENIUSZ DUBLEWICZ, brygadzista, usta- - 


wiacz w zakładach „Unitra-Dolan” we Wrocła- 


wiu. 

Zbyt często jeszcze zwycięża popularyzowany 
w swoim czasie pogląd, że lepiej, gdy robotni- 
ków reprezentują inni, bardziej wykształceni, 
obyci w życiu politycznym ludzie. Jest to pogląd 
uproszczony, by nie powiedzieć fałszywy. (...) 
„Ale rzecz nie dotyczy tylko ciał partyjnych. Idzie 
0 cały system sprawowania władzy, o demo- 
krację socjalistyczną. (...) Zadaniem najbliższym 
jest zapewnienie szerokiej robotniczej reprezen- 


tacji w radach narodowych wszystkich szczebli 


i postawienie. własnym kandydatom wysokich 


wymogów. Muszą to być towarzysze z autoryte- . 


tem w swoim środowisku, aktywni, rozbudzeni, 
a przede wszystkim klasowo zazngażowani. 


REGINA DRÓŻDŹ, prczes Zarządu Rolniczej | 


Spółdzielni Produkcyjnej w Oszczeklinie, człon- 
kini Egzekutywy KW PZPR w Kaliszu. 


Tam, gdzie organizacje umocniły się, jest p1o- 
wadzona systematyczna edukacja polityczna, tam 
występuje pozytywne zjawisko znacznego wzro- 
stu liczby członków partii. Np. w Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego w raku 1883 
przyjęto 10 towarzyszy, a w ciągu 2 miesięcy br. 
już 8 i są to w 60 proc. młodzi robotnicy. Wy- 


— 


rażamy przekonanie, że: Krajowa Konferencja 


Delegatów spowoduje dodatkowy impuls dla dal- 
szych pozytywnych tendencji w pantii i wzrostu 
jej atensywności ideologicznej. 

STANISŁAW BARAN, górnik z kopalni węzia 
kamiennego „Nowa Ruda”, woj.  wałbrzyskie, 
I sekretarz KZ PZPR, zastępca członka KC. 


Od IX Zjazdu w województwie wałbrzyskim. 


do partii wstąpiło ponad 620 towarzyszy. Więk- 
szość z nich to młodzi robotnicy. Młodzi w partii 
to ogromny atut, to możliwość spełnienia prze- 
wodniej roli wśwód: młodzieży. Fakt przychodze- 
nia do partii młodych jest oznaką odzyskiwania 
wiarygodności partii. (...) Pozyskiwanie młodych 
członków partii staje się dziś jedną z najważź- 
niejszych potrzeb politycznych. (...) W wojewódz- 
twie wałbrzyskim działamy tak, aby do naszych 
szeregów trafiali ludzie naiwartościowsi, odważ- 


ni, bezkompromisowi, o wysonim poziomie mo- 


ralno<€tycznym. 


BOGUMIŁ FERENSZTAJN 


„JĄ sekretarz KW 
PZPR w Katowicach. ' 


Jesteśmy blisko robotniczego trzonu naszej o£- 


ganizącji. Ale chcemy być jeszcze Diiżej. I dla- 
tego tak usiinie będziemy dbali o bezpośredni 
kontakt z grupami partyjaymi. Tam właśnie, w 
AA partyjnych, . pawtia jest najbliżej ży- 
cia. (... | DRA: 

Zdajemy sobie sprawę. że dalsze umocnienie 
robatniczęgo charakteru partii wymaga wielo- 
kierunkowych nasilonych działań, szczególnie 
wśród najmłodszych robotników. A także pracy 
partyjnej z organizacjami młodzieżowymi. W lu- 
tym przyjęliśmy do partii 277 towarzyszy. Jest 
to największa ilość przyjęć do partii w ostatnich 
trzech latach mimo wzrostu wymagań i zaostrze- 
nia kryte ów. | | 

RYSZARD DZIENISZ, mechanik z Sopockich 
pow Wyrobów Galanteryjnych, I sekretarz 


W wielu zakładach pracy i środowiskach spa- 
dła bezwzględna ilość robotników. w partii, co 


w znacznej: mierze : wpłynęło na zmniejszony 


udział we władzach wybieralnych robotników 
i chłopów, a przecież to oni mają na co dzień 
UCIonić partię przed zbiurokratyzowaniem się. 


Przed technokracją, przed wszystkim tym, co . 


AwSZe było u podstaw kryzysów. 

W woj. gdańskim (...) pobotnicy -i chłopi stai1o- 
sa liczący się trzon władz wybieralnych, ale 
iż nas nie satysfakcjonuje. Stawiamy sobie za- 
ników z Skiwania dla partii i robotników, i rol- 

v Szczególnie młodej generacji. Moralnym 
ne iązkiem każdego członka partii, a szczegól- 
delegata i członka władz, jest podjęcie indy- 


"lepiej sprostać oodziennym pro 


w Sochaczewie. 


„. funkcjonowanie 


program swoistej 


widualnych działań w środowisku na rzecz re- 
komendowania do partii. 


BOGDAN DOLATA, elektromonter w Pomnaśń- 
skich Zakładach Materiałów  Izolacyjnych w 
Trzemesznie, I sekretarz OOP, członek Egzeku- 
tywy KW PZPR w Bydgoszczy. OOO 


Większość podstawowych organizacji partyj- 
nych w województwie bydgoskim potrafi teraz 
Odzy- 

skuje autorytet, wykorzystując swoje statutowe 
uprawnienia. Skutkiem tego jest powolny, ale 
systematyczny przypływ do partii nowych kan- 
dydatów. Jeśli w całym 1983 roku wstąpiło do 
partii 690 osób, tło w styczniu br. przyjęto w 


wojewódzkiej organizacji 148, a w lutym 134, 


przy czym większość to młodzi robotnicy. Jest 


. to najlepszy dowód, że wyszliśmy z izolacji, a ro- 


botnicy widzą w nas coraz częściej swoją partię. 
Zapewnić skuteczną 


„pomoc małym POP 


JANINA DZIEŁAK-GRZEŚKOWIAK, I sekre- 
tarz KM PZPR w Kosznie, woj. gorzowskie. 


Zadanie na teraz to duża praca na polu edu- 


kacji politycznej członków partii, a szczególnie 


w małych środowiskach — w gminach, na wsi 
Tam często sekretarz czy nawet aktywista komi- 
tetu gminnego czy miejsko-sgminnego jest sam 
sobie sterem, żeglarzem, okrętem w tłumaczeniu 
skompiikowanych problemów naszej czeczywi- 
stości. I czesto ich wiedza zawodzi, czego kon- 
sekwencją jest słaba praca właśnie tych pod- 
stawowych ogniw partii. 


STANISŁAW OLCZAK, szlifiecrz w Reszel-. 


skich Zakładach Przemysłu Maszynowego „Re- 
ma”, I sekretarz KZ, członek KW PZPR w Ol- 


sztynie. | 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza wskazała 
m. in. bierność, słabość, brak aktywności części 
organizacji partyjnych, głównie mniejszych. 
W takich warunkach słabe organizacje partyjne 
istnieją tylko statystycznie. Twudno więc oczeki- 
wać od nich jakichkolwiek inicjatyw i przed- 
sięwzięć. Takie organizacje wymagają natych- 
miastowej pomocy choćby po to, by nie wytwa- 
rzać w Świadomości społeczeństwa trwałych ste- 


reotypów o słabości partii, o jej niemocy itp. (...) 


Cały aparat partyjny, najlepszy aktyw, powinien 
być nastawiony na pomoc najsłabszym ogniwom 
partii w organizowaniu i prowadzeniu zebrań 
oraz w realizacji przyjętych na tych zebraniach 
uchwał partyjnych. TWO j 


„JÓZEF KIETLIŃSKI, I sekretarz KM PZPR 


Małe POP działają w społecznie istotnych śro- 
dowiskach. Na wsi, w instytucjach, urzędąch ad- 
ministracj: terenowej, w oświacie, w kulturze, 
w służbie zdrowia. A więc w sferach, w których 
wydaje niejedno .świadectwoe 
skuteczności działania władzy. Probleny tych 
Środowisk są często drobme, instancje partyjne 
często je bagatelizują i zaniedbują z nimi kon- 
takty. Rozpoczęliśmy w. naszym województwie 
pomocy tym organizacjom, 
m.in. przez skierowanie wypróbowanego aktywu 
z zaduniein udzielania in wszechstronnej pomo- 
cy. Zakładamy również, że rozwój szeregów par- 


'tyjnych w dużej miecze będzie zależał od umac- 


niania właśnie tych małych oaganizacji. 


JERZY JANISIEWICZ; kierowca w POM w 


Łochocinic, woj. włocławskie. 


Zmienia się sytuacja w pantii na włocławskiej 
wsi. Podstawowe organizacje partyjne i sami 
członkowie partii są coraz bardziej aktywni 
i skonsolidowani, inicjują wiele prac na rzecz 
środowiska wiejskiego, lepiej oddziałują na 
funikejcnowanie samorządu wiejskiego, ale nie 
jest to zjawisko powszechne. Konieczne jest 
wzmocnienie tych tendencji, bo tylko wówczas 
będzie moźna liczyć na dalszą konszzwentną rea- 
lizację uchwał zjszdowych. 2 


FRANCISZEK RUSNARCZYK, nauczyciel z 


Mszany Dolnej, woj. nowosądeckie. 


Ostatnie zdania pragnę poświęcić potrzebie po- 


mocy naszym organizacjom partyjnym, małym. 


liczebnie, mówił o tym towarzysz .z Sochacze- 
wa; a obejmującym duże obszary działania. Tak 
się składa, że rzadko kto, rzadko kiedy i z po- 
trzebną znajomością rzeczy, zajmuje się gminną, 
partyjną rzeczywistością i jej specyfiką. (...) Tu, 
jeśli się chce być nie tylko domowym i kon- 
ferencyjnym członkiem partii tb wkładką do 


partyjnej — tymczasowości. Partia - 


legitymacji nie mogą być tylko opłacane skład- 


ki, ale własny życiorys, praca, swoje życie i ro- 
dziny. Tam, w gminie, ze swoją party jnością stoi 
się na świeczniku opinii publicznej W gminie 
jest często tak, że na 10 tys. ludzi jest 100 człon- 
ków partii, skupionych najczęściej w SKR, GS, 
urzędzie, szkole i bardzo małych, kilkuosobowycih 
organizacjach partyjnych. 


_Na_ kierownicze: 
„funkcje w partii 


trafiać muszą najlepsi 


JANINA DZIEŁAK-GRZESKOWIARK, I sekre- 
tarz KM PZPR w Kosznie, woj. gorzowskie. 


' Bez sprawnego, wyposażonego w rzetelną wie- 
dzę, cechującego się dużymi walorami organiza- 
torskimi aparatu partyjnego, nie może być mowy 
o właściwej pracy politycznej, niezależnie od 


_ tego, czy to jest województwo czy gmina. 


A s«oro tak, to w doborze na stanowiska se-- 


kretarzy, nie może decydować żywioł i przypad- 


kowość. (...) Duże niebezpieczeństwo tkwi w tym, 
że praktycznie nie stwawza się żadnych mecha- 
nizmów, zabezpieczających przed przypadkowo- 
ścią i kompletną żywiołowością. Poza tyn jestem 


osobiście zdania, że od tasowania kart asów nie 
przybywa. Szkoli się kadry, ale decydować o ich 


przydatności w pracy instancji partyjnych nie 


- ma praktycznie możliwości. 


(..) Ci, którzy nie potrafią podołać wysokim 
wymaganiom, powinni odejść nawet w czasie 
kadencji. Ale ci, którzy mają autorytet, cieszą 
się uznaniem, dobrze wypełniają swoje politycz- 
ne, ocganizatorskie obowiązki wobec partii i spo- 
łeczeństwa. mają odpowiednie predyspozycje, nie 
mogą odchodzić tylko dla zasady. 


MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI, sekretarz KW 
PZPR w Łomży. 


Prawdą jest, że mus'my pozbywać się z apa- 
rautu partyjnego rutyniarzy, a z praktyki pnacy 
uie może 
kompietować swego aparatu w sposób przypad- 
kowy, partia musi wypracować system wewnętrz- 
nej polityki kadrowej, wrócić do zadań partyj- 
nych, do delegowania, z obowiązku, najlepszych 
na najbzrdziej odpowiedzialne i zagrożone pozy- 
cje. a : 
Należałoby również w sposób klarowny okre- 
Ślić rolę 1 zadania instancji wszystkich szczebli, 
przekładając na język praktyczny zapisy statutu. 
I to będzie również oznaka dalszego umacmiania 
się partii, | = e 


EDMUND DĄBROWSKI, nauczyciel, dyrekter 
Zespołu Szkół Budowlanych w Lublinie, członek 
KW PZPR. p 5 a 


Demokratyczne formy kierowania działalnością 
partii, od podstawowych organizacji partyjnych 
do Komitetu Centralnego, są zagwarantowane 
i w zasadzie są przestrzegane. Są jednak przy- 
padki naruszania litery statutu. w ostatniej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii sto- 
sowano aż trzy formy wyboru I sekretarzy ko- 
mitetów, również wojewódzkich, Jednocześnie 
statut dopuszcza tylko jedną. Podobnie jest ze 
sprawą liczby kandydatów na listach . wybor- 
czych do władz partyjnych lub też dokooptowy- 
p. osób do składu zastępców członków Ko- 
mitetu. 


MIROSŁAWA  ROGALSKA, człoukini KŁ 
PZPR, sekretarz KZ w Zakładach Wyrobów 
Odzieżowych „Vera” w Łodzi, nastawiacz maszyn. 


| Następnym problemem, który chcę poruszyć. 
jest sprawa długości kadencji władz partyjnych 
od szczebla najniższego do szczebla wojewódz- 
kiego. Zauważyłam, że sprawy organizacyjne 
związane z konferencjami, zebraniami sprawoz- 
dawczymi i sprawozdawczo-wyborczymi zabiera- 
ją organizacjom i instancjom partyjnym dużo 
cennego czasu i eneagii. (...) Towarzysze z zakła- 
dów pracy zastanawiają się dlaczego na różnych 
szczeblach organizacyjnych tej samej partii są 


różne okresy trwania kadencji. Przecież w przy- 


padku nie należytego wywiązywania się z obo- 
wiązków funkcyjnego działacza partyjnego. wv- 
raieg0 na „daną funkcję, istnieje możliwość do- 
Konania zmian wcześniej, nie czexająt do kajn- 


_ pani; smawozdawczo-wyborczej. 


(według stenogramu 
dyskusji na Krajowej 
0 Konferencji 

opracował L. J.) 
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W 15 zespołach <ouai uczestniczyło 1731 delegatów i 787 - 


gości, a wypowiedziało się lącznie 841 osób, w tym 272 delegatów. 


'Wielu słożyłe swoje uwagi i propozycje de protokołu. Zgłoszene 
2316 wniosków. Publikujemy -omówienio dyskusji w 14 zespołach, 


poza zespołem | wewnątnzpartyjnym, kbóremu "", —; 


publikację. 
|| Zespół | 
do, spraw ideologicznych 
Odustówanć wzrost Ta 


ideologicznej partii i „postęp w zapo- 
czątkowanym procesie doskonalenia 
budownietwa _ socjalistycznego w 
Polsce. Mówiono także o wieału nie- 
pokojących zjawiskach w życiu spo- 
łecznym i państwowym, jak: brak 


poszanowania ludzkiej godności, pró-_ 


by ograniczenia  współuczestnictwa 
w decyzjach, nie dość skuteczne i ję- 
anoznaczne przestrzeganie sprawied- 
liwości społecznej. Dlatego też — 
twierdzono — nie wałme jest 
stworzenie w partii dynamicznego 
<entrum ideologicznego, które by 
przyciągałć do współpracy zdolnych 


- 


świadczące a Ówak każ 


nych z kierunkami reformy gospo- 


_ darczej. W tym zakresie mówey do- 


'magak się umocnienia , organów 
sztabowych raądu jako - warunku 


większej spójnośe: polityki gospo- 
darczej. 


"Dia „skutecznego sterowania go- 
„spodarką, duże znaczenie ma wzmo- 
ónienie . centralnego planowania. 
Trzeba je doskonalić, gdyż tylko w 
ten sposób można będzie w przyszło- 
ści skutecznie przebudować struktu- 
rę naszej gospodarki narodowej, o0- 

ją na krajowych surowcach, 
osiągnąć specjalizację w dziedzinach 
produkcji zapewniających  ożywie- 
nie naszego eksportu, a tym samym 


"stawy © szkolnictwie ' | 
„ wie uczelniach brak jest progra- 


nia sadodzeży? Oto pytanie, na. któ- 
re próbowano znaleźć odpowiedź. 
Postulowano zatem, aby opracować 
nowy system kszłałcenia nauczycieli, 
tym bardziej że zapotrzebowanie na 
kadrę nauczycielską jest niemałe. 
Zwrócono również uwagę, że nie- 


które przepisy wykonawcze do „Kar-. 


ty Nauczyciela” nazbyt grzeszą biu- 
rokratyzmem i nierealnością. 
Niekorzystnie kształtuje się sytua- 
tja w dużych instytutach nauko- 
'wych i większych ośrodkach akade- 


„miokich. Wiele uczelnianych organi- 
' xacji pactyjnych nie potrafi jeszcze 


%kutecznie działać w warunkach. > 
wyżsżym. W 


mów pracy wychowawczej ze stu- 
dentami. Tam, gdzie istnieją, są nie 


_ dość skutecznie realizowame. 


Mówcy byli zgodni, iż kierowni- 
cza rola partii w szkolnictwie wyż- 
szyta powinna być realizowana przeź 
inspirowanie przedsięwzięć. zmierza- 


"jących do usuwania negatywnych 


zjawisk i kłopotów środowiska aka- 
demickiego. To partia powinna okre- 
ślać perspektywy rozwoju nauki 


szkaniowej i na systemach  płaco- 
wych. Mówiono, iż rozpoczęta w 
1982 roku reforma rent i emerytur 
w momencie startu była rozwiąza- 
niem kompromisowym między po- 
trzebami i możliwościami. Inflacja 


. pogorszyła. sytuację emerytów. or, 


niem dyskutantów niezbędna - 

stała troska władz o warunki a 
emerytów i rencistów oraz ustale- - 
nie akceptowanych. społecznia metod 
waloryzacji świadczeń z tych tytu- 
łów. pi 


Wielu mówców zastanawiało się 
nad złożonością sytuacji mieszkanio- 
wej. Pestulowali eni zwiększenie 
indywidualnege wkładu ludności w 
rozwój budownictwa mieszkaniowe- 
go. lepsze zaopatrzenie w materiały, 
dostęp do terenów budowlanych 
i doskonalenie systemu płac pracow- 
ników budownictwa. Domagano się 
przyspieszenia w- całej gospodarce 
realizacji zasady wiązania wynagro- 
dzeń z wynikami pracy. Uczestnicy 
dyskusji zadeklarowali pełne zrozu- 
mięnie dla zasady, iż nie można roz- 
wijać systenm świadczeń  społecz- 
nych ponad gospodarcze możliwości 


RZECZOWO I OFENSYWNIE 


(W zespołach problemowych Krajowej Konferencji Delegatów PZPR) 


1 nowatorskich działaczy i naukow- 
ców. Konieczne jest koncentrowanie 
się na 
1 na rzetelnym wyprowadaaniu wnio- 
sków z tęraźniejszości. Niekiedy bo- 
wiem w środkach masowego prze- 
kazu, bądź w informacjach wew- 
nątrzpartyjnych, napotyka się na 
abyt optymistyczne opinie o działal- 
ności partii ł o życiu społeczno-go- 
spodarczym. Jest to zjawisko niebez- 
pieczne. Rodzi klimat samouspoko- 
jenia, opóźnia proces socjalistycznej 
odnowy. 


Do istotnych zadań partii załiczo- 
no upowszechnienie wiedzy ekono- 
micznej. Jest ona niezbędna dla zro- 
zumienia sensu reformy gospodar- 
"czej. 

Wyrażono pełną aprobatę dla re- 
feratu tow. W. Jaruzelskiego. Postu- 
lowano konsekwentną realizację po- 
stawionych w nim zadań. 


| Zespół m. 
de spraw reformy 
gospodarczej. | 
i i polityki ekonomicznej 


"Zaakceptowano niezbędność zacie- 
śnienia współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej oraz wymia- 
ny handlowej ze Związkiem Radziec- 


kim i innymi krajami RWPG. Jest: - 


to konieczne dla przezwyciężenia 
zjawisk kryzysowych w naszym kra- 
ju. Nowym elementem - współpracy 
polsko-radzieckiej staną się. '*bezpo- 


średnie kontakty na szczeblu -  przed- 


siębiorstw. ! 

Postulowano - s tówkie: dóśkonale: 
nie systemu. funkcjonowania 'gospo- 
darki narodowej orat niezbędność 
przestrzegania ręguł reformy zarów= 
no przez centrum, jak 4 przedsiębior- 
stwa. Zwracano także uwagę Ra po- 
trzebę doskonalenia łunkcji i struk- 
tur centralnego szczebla kierowania, 
tym bardziej — co szczególnie pod- 
kreślano — że powstają ajawiska 


prognozowaniu przyszłości | 


Oceniając 


"hej i hodowlanej. 


zwiększenie naszego udziału w mię- 
dzynarodowym podziale pracy. 


Zespół IV 
„do spraw rolnych 


Dyskutanci nawiązywali do przy- 
Jętych w dniu 26 lutego br, ustaleń 
Biura Politycznego KC PZPR i NK 
ZSL w sprawie realizacji uchwał 
XI Pienum KC PZPR i NK ZSL. 
pozytywnie uchwalone 
przez Sejm ustawy 6 gospodarce 
ziemią, postulowano wzmocnienie 


nadzoru nad ochroną gruntów oraz 


zwiększenie zakresu prac scalenio- 
wych i rekultywacyjnych. 


Sporo miejsca poświęcono takim 
potrzebom rolnictwa, jak: zaopatrze- 
nie w wodę, Środki do produkcji rol- 
Zaakcentowama 
została zgodność z tezą o jedności 
naszego rolnictwa i konieczności je- 
dnakowego traktowania „jego sek- 
torów. 


| Aby nie, co rolnictwo produkuje 
się nie zmarnowało, zwracano uwa+ 


zę na potrzebę zwiększania - mocy 
przerobowych ziemiopłodów, chłodni 


1 baz przechowalniczych. Zdaniem 


mówców, zasady ręformy gospodar- 
czej w przemyśle rolno-spożywczym 
trzeba. dostosować do dego specyfiki 
i funkcji społecznej. 


Członkowie partii powinni prze-_ 
wodzić w dokonywaniu zmian nie- 


zbędnych w środowisku wiejskim 
i rozszerzać współpracę z członkami 
ZSL w celu skuteczniejszej realizacji 


wo postanowień. 


Zespół V 
do spraw nauki i oświaty 


Mówcy byli ni, iż w większ0- 
Ści naszych szk nastąpiła korzyst- 
na dla rozwoju oświaty ewolucja po- 
staw politycznych. nauczycieli. Kon- 
solidują sią organizacje partyjne, ro- 


sną RAS: SA zawodo- . 


we. 
Co należy - jednakże Gwść aby 


wszyscy nauczyciele włączyli się do 
procesu socjalistycznego wychowa” - 


. cesy przemian 


i szkolnictwa RCA a następnie 


; dbać o ich konsekwentną reali zac ję. 


| Zespół |_M 
do spraw kultury | 


Łatwiej jest stanowić prawo niż - 


„łyć zgodnie z jego treścią, stwiec- 


dziłi mówcy, - nawiązując do. zamie- 
rzeń w dziedzinie kulżury zawartych 
w uchwale IX Nadzwyczajnego Zja- 
zdu i do stopnia ich realizacji. 


Padło w związku z tym wiele py- 
tań: czy Narodowa Rada Kultury 
działa już dostatecznie skutecznie, 
czy właściwie są dzielone Środki 
przeznaczone na kuiturę, czy wy- 
starczająco zdecydowanie  przeciw- 
stawiono się względnej pauperyza- 
cji środowisk twórczych itd. 


Mamy dobry program — mówili 
dyskutanci — jest on jednak reali- 
zowany z trudnościami i oporami. 


Wskazując na rezultaty walki o. 


zintegrowanie środowisk twórczych 


"wokół programu partii akcentowa- 
.Nno, iż kudtura jest spoiwem zgody 


narodowej i łe na tym gruncie ist- 
nieje szczególna potrzebą włąści- 
wych meżod argumentacji: Zagroże- 
nie socjalistycznej kultury zostało 
oddalone.  Dokenują się trwałe -pra- . 
ideowo-palitycznych 
w śrędowiskach kulturalnych. Z tego 
trzeba sobie adawać sprawę pó to, 


'by poszerzać bazę ludzi popierają- 
-eych politykę partii w kulturze. Pod- 


ano, iż. pełne urzeczywistnienię 
programu. kulturalnego IK Zjazdu 


) PRE udziału wszystkich ogniw 
"p 
'1 kontroli zadań wynikających z u-. 


w inspirowaniu, - realizacji 
chwał instancji partyjnych. Nie-- 


-- zbędnym warunkiem skuteczności 
działania w tym- kieruriku będzie - 


wzrost aktywności i pozycji: podsta- 


wowych organizacji partyjnych daia- 
łających w „kultur turze. 


| Zaspół LL | | 
de spraw polityki społecznej - 


- „Koncentrowano się głównie na. 


emeryturach, rentach, polityce mie-- 


temu zbytnia 


"dowych 1 


państwa oraz kósztem wynagrodzeń 
za pracę. 

Krytycznie ustosunkowano się do 
przyczyn powodujących wzrost cen, 
szczególnie tych artykułów, które 
wytwarzają monopoliści. Sprzyja 
częstotliwość zmian 
poziomu cen zśopatrzeniowych, do- 
tacji oraz stopy podatku dochodawe- 
go. Domagano się: też zagwarantio- 
wania jasmości i- komunikatywności 
przepisów prawa pracy i ubezpie- 
czeń społecznych, zwłaszcza zaś 
przepisów wyksenawczych. 


Zespół VIII 
do spraw organów 
przedstawicielskich, 
samorządów 
i związków zawodowych 


Partia we współdziałaniu z soju- 
szmiczymi stronnictwami ZSL i SD, 
zapewnia trwałość przemian w życiu 
społecznopolitycznyh i  gospodar- 
czym kraju. Tworzone są prawno- 
-ustrojowe - gwarancje dla skutecz- 
nego mechanizmu kontroli' działania 
władz i przeciwdziałania możliwości 
nawrotu starych praktyk w ich funk- 
cjonowaniu. W tym kontekście wiele 
miejsca poświęcone zbliżającym się 
wyborom do rad narodowych. Par- 
tia, podkreślano, z wszystkimi siła- 
"mi patriotycznego odrodzenia powin- 
na uczynić wszystko, żeby do rad 
narodowych zostali wybrani obywa- 
tele mający szerokie społeczne po- 
parcie, wysoki autorytet w miejscu 
zamieszkania i miejscu: pracy, mo- 
Zący sprostać „nowym, większym za- 
daniom. -. 

Dominowała jednak w. dyskusji 
tematyka dotycząca związków 2a8Wwo0- 
samorządów _ pracowni- 
czych. Wskazywano, że na program 
A ea związków zawodowych par- 

tia powinna wpływać eż 


* ałonków. działających -- róśry ch 
ogniwach i DEGEZA, związko- 
wych.  Sygnalizowano, : "ja słuszne 


—_ "= 


a 
a 
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rozwiązania w odniesieniu da samo- 


rządhki pracowniczego .nie zawsze 
znajdują zrozumienie wśród części 


kadry administracyjnej  przedsię- 
biorstw i resortów. Sugerowano 
samorządem 


podjęcie badań nad 
i związkami zawodowymi. 

Zełoszomo także postulat powoła- 
nia Rady Ochrony Pracy, jako waż- 
nego instrumentu działania związ- 
ków zawodowych. Za niezbędne u- 
znano doskonalenie pracy Sejmu w 
zakresie nadzoru i kontroli nad 
działalnością rządu, administracji 
państwowej i gospodarczej i nad 


wykonywaniem stanowionego  pra- 


wa. Wiele uwag dotyczyło wzmoże- 
nia kontroli Sejmu nad zgodnością 
treści ustaw z duchem przepisów 
wykonawczych. W tym kontekście 
postulowano szybkie powołanie Try 
bunału Konstytucyjnego. 

Ważnym nurtem dyskusji była 
praktyczna realizacja przewodniej 
roli partii w organach przedstawi- 
cielskich. Podkreślano, iż. winna się 
ona wyrażać w inspirowaniu samo- 
dzielnej działalności tych organów 
poprzez aktywne w nich uczestnic- 


two. 


" Zespół X 
do spraw prawą 
i praworządności 


Uczestnicy dyskusji pozytywnie 
ocenili działalność partii i państwa 
w umacnianiu socjalistycznego pań- 
stwą i porządku publicznego. Doko- 
nano wielu istotnych zmian syste- 
mowych w pracy organów państwo= 
wych. Sejm uchwalił wiele ustaw 
ugruntowujących proces socjalistycz- 
nej odnowy życia społeczno-polity- 
cznego. W wyniku lepszej kontroli 


i wsparciu jej przez organizacje spo- - 


łeczne ujawniono wiele poważnych 
przestępstw gospodarczych. Krytycz- 
nie natomiast oceniono praktykę ka- 
rania, zwłaszcza sprawców niegospo- 
darności i marnotrawstwa, zorgani- 
zowanej spekulacji, łapownictwa itd. 
Zdaniem mówców niektóre wyroki 
spotykają się ze społeezną dezapro- 
batą. | 

Poparto inicjatywę utworzenia 'In- 
spekcji 'Robotniczo-Chłopskiej, która 
powinna być także wyrazem intencji 
partii i władz rozwijania instytucji 


Obrady zespołu do spraw młodzieży 


Zespół IX 
do spraw młodzieży 


Mówcv byli zgodni co do tego, iż 


zadania dotyczące młodzieży zawarte 


w uchwałach IX Zjazdu i IX Plenum 
KC w pelni odpowiadają. współcze- 
snyrm potrzebom i wymagają. kon- 
sekwentnej realizacji. Wiele już .zro- 
biono, ale też młodzi ludzie muszą 
bardziej niż dotychczas czuć i do- 
świadczać, że partia, organizacja 


partyjna jest im potrzebna, że mogą. 


zawsze liczyć na jej zrozumienie 
poparcie. W związku z tym postu- 
owano. taki system płac i awansu 


zawodowego, który premiować. bę- 


dzie wszystkich ludzi aktywnych, 
nowatorskich, kompetentnych i. od- 
powiedzialnych, niezależnie od wie- 
u I stażu pracy. Również zbliżają- 
te się wybory: do rad narodowych 
Yknnć stać się dla instancji par- 
na impulsem do podjęcia dzia- 
AR zapewniających właściwą  re- 
prezentację młodych w radach. 


Wobec zwiększających się kosztów 
materiałowych szybkiego uregulo- 
o wymaga polityka kredytowa- 
e h zaopatrzenia w materiały bu- 
Bo. Mówcy. postulowali  nie- 
>. o A ponownego rozpatrzenia 
A z Radę Ministrów całokształtu 

aw związanych z finansowaniem 


* Tealizowaniem "budownictwa mie- 


szkanio r > 
własnych 7 z udziałem środków 


Fot. CAT 


. demokratycznych. Zwracano uwagę 
„na potrzebę doskonalenia edukacji 


prawnej społeczeństwa, m.in. po- 
przez zwiększenie aktywności śro- 
dowisk prawniczych w podnoszeniu 


poziomu kultury prawnej społeczeń- 


stwa, poprzez _ popularyzowanie 
i zgodne z intencją prawodawcy 5to- 
sowanie obowiązującego prawa. 


Zespół XI 
do spraw międzynarodowych 


Podstawowym zadaniem polskiej 
polityki zagranicznej jest dążenie do 
zapewnienia bezpieczeństwa i mo- 
żliwości pokojowego rozwoju Polski, 
a fundamentem tego jest zacieśnie- 
nie wszechstronnych stosunków z 
ZSRR i innymi państwami wspólno- 
ty socjalistycznej. | 


© Podkreślono duże zaangażowanie 


polskiej służby zagranicznej w Tea- 
lizacji uchwały 1X Zjazdu w zakre- 
sie polityki zagranicznej. Wiele uwa- 
gi poświęcono kwestii kształtowania 
świadomości naszego społeczeństwa 
w' sprawach międzynarodowych. 
Szczególnie mocnó została uwypu- 
kiona rola współpracy gospodarczej 
ze Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi w rozwią- 


zywaniu problemów ekonomicznych 
naszego kraju. Mówiono także o po- 
trzebie rozwoju stosunków gospo- 
darczych x krajami rozwijającymi 
się. Postulowano w tym zakresie o0- 
pracowamie długofalowej strategii. 

. Zdaniem dyskutantów doskonale- 
nia wymaga system rachunków, od- 
pisów dewizowych i prelerencji dla 
producentów, szczególnie tych, któ- 
rzy mają duży udział w naszym ek- 
sporcie. . | 

Zwracano uwagę na konieczność 
recjonalizacji polityki importowej. 
Powinna ona, zdaniem mówców, le- 
piej służyć zaopatrzeniu przemysłu 
i rynku wewnętrznego. 


Zespół XII 
do spraw ochrony 
zdrowia ludności 
i środowiska 


Dominowały zagadnienia związa- 
ne z funkcjonowaniem podstawowej 
opieki zdrowotnej. Szczególną uwa- 
gę zwrócono na dostępność świad- 
czeń służby zdrowia, polepszenie 
kultury przyjąć chorych i świadcze- 
nia usług oraz upowszechnienia mo- 
żiiwości wolnego wyboru lekarza. 
Postulowano nowelizację ustawy o 
zawodzie pielęgniarki i wypracowa* 
n:e wspólnie ze związkami zawodo- 
wymi odpowiednich systemów mo- 
t+wacyjnych dla wszystkich pracow= 
n:ków służby zdrowia 


Wiele uwagi poświęcono ochronie - 


środowiska. Politycznym zadaniem 
partii — stwierdzono — jest dąże- 
"nie do pogodzenia dalszego, rozwoju 
kraju z zachowaniem walorów śro- 
dowiska naturalnego. W perspekty- 
«e czasu zmiany . wymaga struktu- 
ta przemysłu przez ograniczanie roz- 
'wóju branż uciążliwych dla środo- 
wiska. Przy podejmowaniu decyzji 
politycznych i gospodarczych wpły- 
wających na środowisko zasadnicze 
znaczenie powinna mieć analiza sku- 
tków oparta na współczesnej wiedzy. 

Za zadanie niecierpiące zwłoki u- 
'znano poprawę czystości wód. Stąd 
też i programy budowy oczyszczalni 
ścieków powinny być bezwzględnie 
realizowane. 


Zespół XIII 


„ do spraw wniosków, 
skarg i sygnałów ludności 


Odnotowano, iż z inspiracji ogniw 
partyjnych następuje stopniowa po- 
prawa pracy administracji państwo- 
„wej i zwiększa się poczucie odpo- 
wiedzialności członków partii pra- 
cujących w administracji za załat- 
'wienie skarg i spraw, z którymi 
zwracają. się obywatele. Jednocześnie 
mówiono o dość powszechnych zja- 
wiskach  biurókratycznego  trakto- 
wania spraw, ludzkich i przejawach 
arogancji. Wciąż jeszcze zdarzają się 
wypadki, że na stanowiska kierow- 
nicze powoływarii _są ludzie, którzy 


swoją działalnością wyrządzają szko- 


dy nie tylko materialne, alę społecz- 
ne i podrywają autorytet partii. O- 
stro krytykowano przejawy brako- 
róbstwa i niegospodarności, przeno- 
szenie kosztów takiego postępowa- 
nia ną barki społeczeństwa. Wska- 
zywano także, że w stosunku do u- 
staw sejmowych przepisy wykonaw- 


ore docierają de jednostek słopnta 
podstawowego zbyt późno i są ezę- 
sto niekomunikatywne. 


Zespół XIV 
do spraw górnictwa 


Mówiono, iż dla ożywienia gospo- 
danki kraju niezbędne jest określe- 
nie polskich specjalizacji produk- 
cyjnych i eksportowych przede 
wszystkim opartych na krajowych 
surowcach, jak: węgiel, miedź, cynk, 
ołów, siarka, sól i inne. Uznano tak- 
że niezbędność  zsynchronizowania 
rozwoju przemysłu paliw i energe- 
tyki z programem rozwoju  gospo- 
darki narodowej. 

Mówiono teź o potrzebie skraca- 
nia czasu pracy górników przy za- 
chowaniu sześciodniowego tygodnia 


pracy ' kopalń. Niezwkie ważną 
kwestią, zdaniem dyskutantów, 
jest dostosowanie mechanizmów 
reformy gospodarki do specyfiki 

Obecny 


przemysłu wydobywczego. 


- gystem cen, zwłaszcza urzędowych, 


powoduje brak możliwości samofi- 
nansowania w tej gałęzi gospodarki. 
Proponowano utworzenie central- 


nego funduszu dia finansowania in- 
zmniejszających ' energo- 


westycji 
chłonność produkcji. Fundusz ten 
przyznawany byłby przedsiębior- 


stwom na konkretne przedsięwzię- 


cia. 


Zespół XV 
do spraw morskich 


Podkreślano aktywną rołę Komi- 
sji Morskiej KC, instancji i organi; 
zacji partyjnych województw nad- 
morskich i centralnej administracji 
_państwowej przy opracowywaniu 
długofalowych i kompleksowych za- 
łożeńń polityki morskiej państwa. 
Wskazywano na dalsze możliwości 
aktywizowania członków partii i za- 
łóg przez wykorzystanie pozytyw- 
nych doświadczeń uzyskanych w 0- 
kresie wdrażania reformy w gospo- 
darce morskiej. | 

Zwrócono uwagę, iż 
„dotychczasowego poziomu spożycia 
ryb w przyszłej pięciolatce uwarun- 
kowane jest odtworzeniem zdolności 
połowowej floty rybackiej oraz roz- 
budową chłodnictwa, przetwórstwa 
i handlu rybnego. Rybołówstwo po- 


utrzymanie 


winno korzystać z takich samych za-- 


sad systemu  ekonomiczno-financo- 
wego, jak inne działy gospodarki 
żywnościowej. Mówiono także o ko- 
nieczności usunięcia wszystkich sła- 
bości organizacyjnych i  technicz- 
nych w przetwórstwie i handlu ryb- 
nym, widocznych zwłaszcza w okre- 
sach szczytów połowowych. 

Z dużym zaniepokojenien wypo- 
wiadano się o postępującej degrada- 
cji naturalnego środowiska wybrze- 
ża Bałtyku. Przeciwdziałanie tej 
klęsce musi być sprawą calego kra- 
ju, nie tylko nadbrzeżnych woje- 
wództw. | . | 
_. Przędstawiciele przemysłu  stocz- 
niowego zwracali uwagę na potrzebę 
przyspieszenia decyzji rządowych w 
celu podjęcia modernizacji stoczni 
„oraz lepszego dostosowania systemu 
ekonomicznego i finansowego do tej 
sfery produkcji. Krytycznie: ocenio- 
no system łączności radiowej między 
załogami jednostek pływających a 
krajem. Postulowano stworzenie wa-. 
runków to produkcji wyposażenia o- 
krętowego. 4 uż sg z 

Opracował 
IGNACY WIRSKI 
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Wysoka temperatura  ideowa, 
wnikliwość i krytycyzm — oło ce- 
chy dyskusji w Zespole do spraw 
Wewnątrzpartyjnych - Krajowej 
Konferencji Delegatów PZPR. 
Zespół obradował, jak już poda. 
"wała prasu, pod przewodnictwem 
Kazimierza * Barcikowskiego — 
członka Biura Politycznego, sek- 
retarza KC.. W dyskusji zabrałó 
głos 23 delegatów, 11 dalszych 
chętnych nie zdążyło już wystą- 
pić z trybuny, zgłoszone w su- 
mie okeło 80 wniosków. 


Podstawą debaty było zagajenie 
„wygłoszone przez Wil erzą Moe- 
krzyszczaka — zastępcę członka Biu- 
sekretarza KC. 
Cztery zasadnicze problemy posłta- 
wione pod rozwagę delegatów: me- 


ich. . poczynania. 


lesław Skotnicki — I sekretarz KZ 
w „kopalni -„Rozbark”, woj. katowic” 
kie. Ich wnioski zmierzały do tego, 
aby instancje partyjne pracowały z 
zespołami PZPR stale i systematycz- 
nie, a nie tylko okazjonalnie (np. 
przed sesją. rady narodowej), aby 
„dawały ich .członkom wytyczne kie- 
runkowe i zadania konkretne, aby 
następnie oceniały ich ' wykonanie. 
Niezbędne jest także przeszkolenie 
członków zespołów w zakresie usta- 
wodawstwa, metod działania, celów 
społeczno-gospodarczych instytucji, 


'w których działają. Tylko wówczas 


będą mogli skutecznie wpływać na 
Mówcy .krytycz- 
nie ocenili dotychczasową pracę z 


"zespołami radnych PZER postułująe, 
„aby komitety partyjne po wybosach 


do rad narodowych problem ten 
potraktowały z najwyższą uwagą. 

W dyskusji oceniano działalność 
Komitetu Centralnego po IX Zjeź- 
dzie podkreślając powszechnie do- 


Z obrad zespołu wewnątrzpartyjnego 


ZAMIENIĆ UCHWAŁY W FAKTY 


-tody realizacji przewodniej 1 kiero- 


wniczej roli partii, pogłębianie de-- 


mokratycznego stylu działania par- 
ti, umacnianie centralizmu demo- 
kratycznego oraz rozwój szeregów 
partyjnych. 

Przez wszystkie niemal wypowie- 
dzi przewijała się myśl: jak działać, 
aby uchwały zamieniały się w real- 
ne fakty społeczne? Mówcy pod- 
kreślali, że tylko konkretne doko- 
nania zyskują poparcie dla partii, 
ponieważ najsluszmiejsze deklaracje 
woiąż jeszcze budzą nieufność. Dla- 
tego skuteczność pracy partyj- 
nej jest dziś problemem numer 1. 
W związisu z tym postulowano prize- 
sumięcie uwagi na aktywizację naj- 
niższych ogniw partii: POP, OOP 
i grup partyjnych. Chodzi o pod- 
niesienie poziomu wiedzy ideslogicz- 
nej ich członków, o łączenie demo- 


kracji z dyscypliną i zapewnienie. 


poszamowiania opinii i uchwał POP 


przez funkcjonariuszy administracji, 


zwiaszcza będących członkami partii. 


Na podkreślenie zasługuje WySG 
ka ranga, jaką nadawali delegaci w 
wypowiedziach na temat przewod- 
niej roli partii — zespołom partyj- 
nym w organach przedstawicielskich 
4 organizacjach społecznych. .Szcze- 
gólnie w radach narodowych, samo- 
rządzie załogi, związkach zawodo- 
wych, organizacjach młodzieżowych. 
Chodzi o przenoszenię do środowisk 
bezvpartyjnych, a także do aktywu 
ZSL i SD kMnii naszej partif, o zdol- 
ność przekonywania, e polamikę z 
niesłusznymi pozlądami, wałkę o 
pozyskanie poparcia dla programu 
IX Zjazdu. Delegaci dostrzegali ran- 
gę zespołów partyjnych po nowemu 
— szczególnie na tle sytuacji w 
niektórych samorządach pracowni- 
czych, gdzie nie zawsze w ich wła- 
dzach członkowie partii stanowią 
większość, a zatem umiejętność po- 
litycznego oddziaływania nabiera 
nowego wymiaru. 

O zespołach partyjnych wypowia- 
dali się m.in. towarzysze: Zbigniew 
Śmigielski — członek CKR, I Be- 
kretarz KM w Chojnicach, woj. byd- 
goskie. Jerzy Wachniew — z Zakła- 
dów Chemicznych „Oświęcim”, Be- 
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strzegany postęp w demokratyzacji 
stylu i metod pracy. Mówili o tym 


towarzysze: Mieczysław Bednarczyk 


— I sekretarz KZ w hucie „Stalowa 
Wola”, Tadeusz Muszyński — 2 
ZNTK w Stargadzie Szczecińskim, 
Marian Anysz — dowódca Centrum 
Szkolenia Oficerów Politycznych w 
Łodzi, i inni. Rzecz w tym, aby 
ów demokratyczny styl pracy Stogo- 
wać na wszystkich szczeblach, aby 


"zapewnić, zwłaszcza w POP, kon- 


kretyzację uchwał, przełożenie ich 
na język badań partyjnych, które 
mają wykonać członkowie partii. 
Postulowano przy tvn ozraniczerio 
nadmiaru uchwał i zaleceń, natn- 
miast daprowadzen.e do tego, aby 
te, które już zostają podjęte, były 
z całą konsekwencją renlizowane. 
Sytuacja w wielu POP pod tym 
względezn jest jeszcze niedobra. Dla- 
tego należałoby dakonać oceny ston- 
nia realizacji uchwał i programów 
partyjnych w POP, wywiażywan'a 
się człomwków partii z zadań statuto- 
wych, szczególnie w tych ogniwach, 
które swą biernością, brakiem ideo- 
wości .1 inicjatywy kompromitują 


partię w oczach Środowiska. 
(. Z axtywizacją podstawowych og- 


niw partii delegaci wiązali postula- 


"fy zacieśnienia z nimi więzi człon- 


ków .instancji partyjnych, komisji 


„problemowych, a także aparatu po- 


litycznego. Przypominali przy tym 
statutowe powinności aparatu, który 
— w myśl Statutu przyjętego na IX 


"Zjeździe — powiniem pełnić funkcje 
„służebne w stosunku do komitetów 


partyjnych i POP. 


-.W wielu wypowiedziach parusza- 


no kwestię rzetelnego przestrzegania 
ustalonych przez partię pryncypiów 
polityki kadrowej.  Nawiązywano 
wprost do podjętej w tej sprawie 
uchwały XIII Plenum KC. Oceniano 
ją bardzo pozytywnie, zarazem jed- 
nak ostro krytykowano fakty lokce- 
ważenia jej przez część kadry admi- 
nistracyjnej, w tym także członków 
partii w organach zarządzania. 


Delegat z woj. włocławskieso, rol- 
nik ze wsi Cetki, członek KC Artur 
Kwiatkowski z uznaniem podkreślił 
takt, iż Komitet Centralny na jed- 


- Piotrkowie 


nym z plenarnych posiedzeń nie za- 
tiwerdził kandydata na btanowisko 
kierownika wydziału KC, ponieważ 
macierzysta organizacja tego towa- 
rzysza nie przedstawiła rekomenda- 
cji. Niestety, stwierdził mówca, w 
terenie hywa inaczej. Zapadają 
„wnioski personalne w organach ad- 
ministracji z pominięciem opinii ko- 
mitetów stopnia podstawowego. Zda- 
rzył się również taki przypadek, że 
jednemu z dyrektorów cofnięto re- 
komendację partyjną za niewłaści- 
wą postawę i działalność, Egzeku- 
tywa KW jasno wyraziła swój kry- 
tyczny do niego Stosunek, a WKKP 
udzieliła mu nagany — natomiast 


kierownictwo resortu chemii, które- 


mu podlega ten zakład, przez rok 


_utrzymuje dyrektora na stanowisku. 


O braku rzeczowej reakcji kie- 
rownictwa resortu na opinie i wnio- 
skl partyjne mówił również Walde- 
mar Wanecki — I sekretarz KZ w 
węźle PKP w Bydgoszczy. Tamtej- 


|. sza organizacja partyjna nie może 


się doczekać odpowiedzi na pytania 
zgłoszone jeszcze w czasie załłado- 
wej konferencji partyjnej. 


W sumie głosy te domagały się 
zdecydowanego egzekwowania od 
członków partii w organach admi- 
nistracji i gospodarki ich partyj- 
nych powinności, ponieważ Statut 
PZPR jest jeden, zarówno dla sze- 
regowych towarzyszy, jak i wyso- 
kich funkcjonariuszy. Trzeba dobro- 
wadzić także do autentycznego fun- 
kcjonowania leninowskich norm ży- 
cia, do wyszkiej rangi krytyki, Jej 
główną trybuną powinny być zabra- 
nia podstawowych organizacji par- 
tyjnych. 


Niestety, 
dziński ze 


wskazywał Jerzy Mie- 
Spółdzielni „Telsim” w 
Trybunalskim, krytyka 
jest staba, cgólnikowa, a przez to 
mała szuteczna. Mówi się krytycz- 
nia o "negatywnych zjawiskach w 
skali zazładu, regionu, ale per so- 


„nalnie adresowane zarzuty nale- 


żą do bardzo rzadkich. Nic więc 


dziwnego, że taka krytyka nie sneł- 


nia fumkcji profilaktycznej, ostrze- 
gawczej i wychowawezej. Z drugiej 
strony zdarza się nawet bardzo ostra 
krytyka personalna, ale w sytuacji, 
kiedy dany człowiek jest już... prze- 
grany. A przecież chodzi © to, aby 
krytyka działała w porę, jako 
swoisty sygnał alarmowy, aby po- 
magała wcześniej przezwyciężać sta- 


bości i błędy. 


Mówca stwierdził, że w POP pwa- 
wie nieznama jest partyjna Ssamo- 
krytyka, czyli  ezczere, 


nań wobec współtowarzyszy. Zau- 


„ważył również, że jednym z waż- 


nych czynników prestiżu i odpo- 
wiedzialności politycznej POP jest 
ich pełny wgląd w decyzje ka- 
drowe. Niestety, wgląd ten jest bar- 
dzo ograniczony. 


Bardzo mocno zabrzmiał postulat, 
aby partia stale, na każdym kroku 
dbała o umacnianie i pogłębianie 
swego prolefariackiego .charakteru. 
Mówiono o konieczności stworzenia 
przy wszystkich instancjach, a zwła- 


wnikliwe 
,przeanalizowanie własnych  poczy- 


szcza tych u mniejszym udziałem 
robotników — grup aktywu robotni- 
czego, zasięgania jego opinii, wy-. 
korzystywania do pracy politycznej, 
a zwłaszcza poczynań kontrolnych w 
odniesieniu do aparatu administra- 
cyjnego, a także gospodarczego. Wie- 
le uwagi tej sprawie poświęcił Józef 
Kułar — dyrektor Zespołu Szkół Za- 
wodowych w Bystrzycy Kłodzkiej. 


Następnie zwracano uwagę ną ko- 
nieczność bardziej stanowczej walki 
z przejawami spekulacji, występują- 
cymi w sektorze prywatnym, z na- 
chąlnym bogaceniem się niektórych 
posiadaczy kosztem ludzi pracy, dro- 
gą oburzającego niekiedy podnosze- 
nia cen. Temat ten poruszył m.in. 
Andrzej Włedarski — | sekretarz 
KM w Szklarskiej Porębie. Łączone 
tę kwestię z pojęciem sprawiedliwo- 
ści społecznej, słusznie twierdząc, że 
zbyt często dochodzi do jej naru- 
szania przez elementy drobnokapi- 
talistyczne. W tym miejscu. należy 
odnotować replikę tow. Barcikow- 
skiego, który powiecział, że w przy- 
padku stwierdzenia ewidentnych 
przejawów poczymań spakulacyjnych 
przez prywatnych przedsiębiorców. 
lozadną władza nie musi oglądać się 
na Komitet Centralny i rząd, ale po 
prostu odbierać koncesję. Troskę, o 
ochronę interesów ludzi pracy na- 
leży przejawiać na każdy m szcze- 
blu. Nie tylko KC ma dbać o klaso- 
wą politykę partii, ale każda instan- 
cja i każda POP. 


Prawie wszyscy delegaci występu- 
jący w dyskusji z satystakcją stwier- 
dzali umocnienie się partii od IX 
Zjazdu, odzyskiwanie przez nią z4d0l- 
ności przywódczych, choć w różnych 

„środowiskach postęp ten wygląda 
różnie. Jaan Jasiński — I sekretarz 
KD Warszawskiego Węzła PKP pod- 
kreślił ideologiczne i organizacyjne 
zjednoczenie partii, ograniczenie 
tendencji rewizjonistycznych i sek- 
ciarskich, a także powrót wzajem- 
nego zaufania między towarzyszami. 
Stwarza to szansę bardziej energicz- 
nego wcielania w życie linii IX 
Zjazdu w drugiej połowie kadencji 
centralnych władz partyjnych. 


Jednocześnie w wystąpieniach de- 
legatów wyraźnie brzmiały tony 
czujności wobec niebezpieczeństwa 
odradzania się deformacji, które do- 
prowadziły do kryzysu politycznego 
i robotniczego protestu w sierpniu 
1980 rozu. Mówcy zwracali uwagę 
pizede wszystkim na niebezpieczeń- 
stwo działań pozornych w realizacji 
linii odnowy. Przestrzegali przed po- 
stawami konserwatywnymi. wyraża- 
jącymi się w niechęci do reformy 
gospodarczej, którą pewni funkcjo- 
nariusze traktują jako „bałagan, 


. który należy przeczekać”. Stanowczo 


potępiano tendencje do lakierowania 
rzeczywistości, ukrywania zła, błę- 
"dów i zaniedbań. Domagano się ści- 
'Błego przestrzegania Statutu PZPR, 
uchwaloneqgo przez 1X Zjazd. : 


W dyskusji ujawniły się koncepcje 
kontrowersyjne, dotyczące m.in. ka- 
dencyjności . władz, roli i zakresu 
komipstencji rejonowych ośrodków 


- 


pracy partyjnej. Kwestie te mogą: 


być rozstrzygnięte w przyszłości, po 
„zebraniu większego zasobu doświad- 
czeń, niektóre ewentualnie na X 
Zjeździe. Wśród wniosków dotyczą- 
cych usprawnienia łączności. koami- 
'tetów partyjnych z POP, warto od- 
notować propozycję tow. Waneckie- 
go, aby reaktywować pożyteczną 
funkcję społecznych instruktorów 1n- 
stancji, tj. doświadczonych działaczy 
z dużych organizacji partyjnych do 
pracy instancji ze słabszymi POP. 


Podsumowując debatę, tow. Bar- 
cikowski zaakcentował dominującą 
w niej tendencję: troskę o s k u- 
teczność działania partii. Chodzi 
o mobilizację wszystkich ogniw pal- 
tii, zwłaszcza tych, które zpośred- 
nio działają wśród bezpartyjnych. 
Pełne wykonanie uchwał IX Zjazdu 
partii wymaga bowiem zdobycia 
wiekszego niż dotąd popaTca 
całego społeczeństwa po!skiege. 
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W 35-lecie 


„Życia Partii” 


29 marca br. z okaaji 35-lecia „Ży- ski otrzymali: Tadeusa Gutkowski 
cia Partii” odbyło się w redakcji 1 Witold Leski. Krzyże Oficerskie 
OOP: Tadeusz Kołodziejczyk, Begu- 
sław Lesiewica i lgnacy Wirski, 
Krzyż Kawalerski OOP: Andrzuej 
Wiśniewski. Złoty Krzyż Zasługi: An- 


spotkanie jubileuszowe w czasie któ- 
rego zastępca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC PZPR Włodzi- 


mierz Mokrzyszczak wręczył zasłużo- 

drzej Gajowiak. Sreb Krzyże Za- 
nym pracownikom redakcji wysokie sługi: Jolanta da i ŚwÓkGsą 
odznaczenia państwowe. Krzyże Ko-  Kosecka. Brązowy Krzyż Zasługi: Al- 
mandorskie Orderu Odrodzenia Pol-  freda Szymańska. 


Z-ca członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Włodzimierz Mokrzy- 
szczak wręcza najwyższe odznaczenia państwowe dwóm seniorom redakcji 


Witoldowi Leskiemu i Tadeuszowi Gutkowskiemu. 


Wiceminister Obrony Narodowej, Szef 
Głównego Zarządu Politycznego WP gen. 
broni Jósef Baryła wręczył medale za „Za- 
sługi dla Obronności Kraju”. Otrzymali je: 
Jan Czuła, Józet Grabowicz, Edward Grze- 
isk, Igor Lopetyński i Kugeniusz Michaluk. 


Wiceprezes RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
Bronisław Stępień wręczył długoletnim 
pracownikom odznaki „Za zasługi dla 
RSW”. Otrzymali je: Józefa Siewczyk, Wi- 
told Leski, Tadeusz Kołodziejczyk, Igor 
KLopatyśski | Ignacy Wirski. W imieniu 
wszystkich odznaczonych podziękowania 
złożył Tadeusz Kołodziejczyk, a poprzedzo- 
ne one były refleksjami red. naczelnego 
„ŻP” Igora Łopatyńskiego o drodze prze- 


bytej pisma i jego najważniejszych zada- 
niach. 


Odbyło się również pożegnanie odche- 
dzącego na emeryturę długoletniego sekre- 
tarza redakcji, Tadeusza Gutkowskiege, 
związanego z „ŻP” niemalże od początków 
jego powstania i zasłużonego w jego roz- 
woju dziennikarza i działacza partyjnega 


W spotkaniu uczestniczyli ponadto: za- 
stępcy kierowników Wydziałów KC PZPR: 
Organizacyjnego — Jan Błusakowski; Pra- 
sy Radia i Telewizji — Jerzy Słabicki oraz 
płk Lesław Wojtasik — zastępca SzeŻa 
Głównego Zarządu Politycznego Wojska 
Polskiego. 


Zdjęcia A. MARCZAK 
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NA PRZYKŁADZIE „CEGIELSKIEGO” 


seĄ= Otwarcie 
i samokrytycznie 


| Jestem w Zakładach „Cegiejskieęgo” w Pozna- 


niu, czyli w HCP. Długa rozmowa w Komitecie 
Zakładowym. Studiowanie wieczorem, w hotelu, 
dokumentów przedstawiających działałność orga- 
nizacji partyjnej w latach 1981-1083 oraz zamie- 
rzenia na najbliższą przyszłość. Rozmowy z se- 
kretarzami POP i OOP w Fabryce Silników A- 
gregatowych i Trakcyjnych oraz w Fabryce Wa- 
gonów i Lokomotyw. Druga długa rozmowa w 
KZ... Stopniowo z masy informacji zaczynają wy- 
łaniać się problemy, każda nowa informacja 
anajduje swoje miejsce i właściwy punkt odnie- 
sienia, obraz działalności partyjnej staje się co- 
raz klarowniejszy. Szczególnie mocno w tym 
obrazie uwydałnia się sty! pracy komitetu za- 
kładowego, a konkretnie: otwartość wobee in- 
mych, krytycyzm wobec siebie, rzetelność ecen. 


Już w pierwszej rozmowie z sekretarzem orga- - 


nizacyjnym KZ, Stanisławem Baziukiem, który 
wziął na siebie trud wprowadzenia mnie w pro- 
blematykę pracy partyjnej w HCP, odniosłem 
wrażenie, że rozmowa ta jest niezwykle szczera 
j otwarta, że nie korzysta się w niej z przy- 
ciemniającego lub rozjaśniającego retuszu, lecz 
przedstawia rzeczy i sprawy takimi, jakimi one 
są. Wrażenie to pogłębiło się, gdy. czytałem 
sprawozdanie KZ przygotowane na niedawną 
konferencję zakładową. Rzeczowa ocena stanu 
i działalności organizacji partyjnej. Ukazanie 
równie wyraziście niemałego przecież dorobku 
organizacji, jak i jej słabości. Oto kilka wyję- 
tych ze sprawozdania stwierdzeń krytycznych. 

Do pelnej mobilizacji politycznej całych POP 
jest jeszcze droga daleka. Grupy partyjne ruszy- 
ły, już nie są tylko w statystyce. W pracy z kan- 
dydatami i „młodymi stażem członkamś partu 
nie ma żadnego postępu. Spora część aktywu nie 
czyta materiałów z posiedzeń Komitetu Central- 
nego. Większość OOP czeka na wytyczne jaki te- 
mat omówić na zebraniu. Część egzekutyw dzia- 
ła anonimowo. Z kadrą rezerwową nie prowadzi 
stę żadnej pracy, brak jest jednolitych t czytel- 
nych dla wszystkich kryteriów doboru i ocen 
kadr kierowniczych przedsiębiorstwa. 


Są zakładowe organizacje, których aktyw u- 


parcie cieniuje krytyczne oceny, obawia się uja- 


wniać je publicznie wychodząc z założenia, że to 
może partii zaszkodzić, że po ciężkich przejściach 
Jat ostatnich trzeba członkom partii dodać otuchy 
eksponowaniem choćby niewielkich osiągnięć 
i przysłanianiem słabości. Na bardzo krótką me- 
tę może to przynosi pewne efekty, są to jednak 
efekty pozorne, nie sprawdzające się w dłuższej 
perspektywie czasu. A działać przecież musimy 
nie na krótką, lecz na długą metę. 


Aktyw partyjny w HCP obrał drogę, która — 
trudniejsza dziś — łatwiejsza będzie jutro. Ot- 
wartość, krytycyzm, ujawnianie słabych stron 
działalności tworzy klimat sprzyjający aktywno- 
ści i doskonaleniu pracy partyjnej. 


To jest pewnik. 


2. Aktywność 
na samym dole 


Obecnie uwaga Komitetu Zakładowego kon- 
centruje się wokół kilku problemów. Jednym z 
nich jest zwiększenie aktywności ogółu członków 
partii, zwłaszcza tych, którzy nie pełnią żadnych 
funkcji Do niedawna jeszcze siłą partii w za- 
kładzie był głównie, a niejednokrotnie tylko, par- 
tyjny aktyw. Obecnie zaczyna się to zmieniać, 
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aktywna siła partii powoli się rózszerza. Prze- 


de wszystkim za sprawą .grup partyjnych, któ- 
rych jest w HCP 130... 2 


Opinia Mariana" Śremy, sekretarza jednej z 


OOP w Fabryce Silników Agregatowych i Tra- 
kcyjnych: „Grupy się odrodziły, wychodzą z ińi- 


_ cjatywą, zgłaszają uwagi i wmoski do POP. Przez 


rozmowy bezpośrednie z pracownikami zdoby- 
wwa się przyjaciela”. " ć 


Opinia Władysława Mateli, sekretarza OOP w 
tej samej fabryce: „Pracujemy na trzy zmiany, 


toteż lepiej udają się zebrania grup niź zebra- 


nia OOP”. 


Aktywność tu, na samym partyjnym dole, ma 


inną postać niż aktywność na partyjnej górze, 
w komitetach, a także i POP. Można by powie- 
dzieć: na górze aktywność wyraża się w kiero- 
waniu, w koncepcyjnym myśleniu, inspirowaniu, 
uczestnictwie w różnych zespołach, komisjach 
Hp. Na dole zaś przede wszystkim w bezpośre- 
dnim oddziaływaniu: człowiek-człowiek. OOP, 
a tym bardziej grupy partyjne mają niewielki 
wpływ na ogólną działalność dyrekcji, samorzą- 
du, związku zawodowego, organizacji młodzie- 
żowej; w ich imieniu występuje tu KZ, a w po- 
szczególnych fabrykach — POP. Mają natomiast 
większe niż KZ lub POP możliwości oddziały- 
wania na klimat pracy, na klimat współżycia lu- 
dzi i na ich postawy, 


Mówi Jerzy Spruta, ślusarz, sekretarz jednej 
z OOP w Fabryce Wagonów i Lokomotyw: „Na 
egzekutywie, która zbiera się na 15—20 minut 
przed końcem zmiany, oceniamy postawę i dzia- 
łalność jednego lub dwóch towarzyszy, zwłaszcza 
mistrzów. Z takiej oceny wynikają dla nich 
zadania polityczne i społeczne. Zadanie zaś 
członków partii robotników to przede wszystkim 
troska o dobre funkcjonowanie warsztatu pracy 
i wpływanie na bezpartyjnych pracowników w 
tym kierunku. Mamy autorytet, bo jesteśmy kon- 
sekwentni, wszystkie uchwały i wnioski są za- 
łatwiane”. 


Przez lata całe aktywność oceniana była mia-- 


rą słów. Ten był aktywny, kto występował, prze- 
mawiał, zabierał głos. Niejednemu członkowi 
partii zarzucano bierność z tego tylko powodu, 
że nie odzywał się na zebraniach. A przecież jest 
i druga, wcale nie mniej od tamtej ważna—je- 
Śli nie ważniejsza — miara ideowej i politycz- 
nej aktywności: partyjna postawa wobec prze- 
jawów niesprawiedliwości, nieuczciwości, 
i wszelkiego zła, partyjny stosunek do pracy 
i do ludzi, praktyczna realizacja idei socjaliz- 
mu. Postawmy pytanie: czy można propagować 
socjalizm lepiej niż kierując się w życiu i pracy 
jego zasadami? I postawmy drugie pytanie: co 
dzisiaj,j w sytuacji kryzysu zaufania, bardziej 
zjednuje ludzi dla partii i jej programu — par- 
tyjne słowo, czy partyjna postawa? 


Obydwa pytania mają — moim zdaniem — 


charakter retoryczny. Stawiając na aktywność 
członków partii nie pełniących żadnych funkcji 
stawiamy na partyjną postawę. 


3. Partia 
musi się rozwijać 


Problem następny — to rozbudowa szeregów 
partyjnych. Z każdym bowiem kolejnym rokiem 


— poczynając od 1980 — liczebność organi- , 


zacji partyjnej się zmniejsza. > 


organizacji. Przeszło % 
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. Stanisław Bażiuk .mówi mi o ciężkiej drodze, - 
Jaką przebyła organizacja partyjna w HCP. Tu, 
„w zakładzie, usadowiła się Komisja Regionalna, 


sama ekstrema „Solidarności”. Walka z nią po- 
chłaniała wszystkie siły, nie stąrczało ich już 
na przeciwdziałanie węwnętrznemu . rozpadowi 
roc. członków partii 
znalazło się w szeregach „Solidarności”, wzrasta- 
ła stale na nich presja, tych, którzy oddawali 
degitymacje partyjne, fetowano jak bohaterów. 


44h POR 


- m 


R wma uw am ma  Wadh dk | m || mn oe2 


—? "a za 


" "e w w 


| 


Jednym z zakładów „Cegielskiego” jest Fabryka Silnikóś,, i 


Gdy Solidarność” postawiła wniosek usunięcia 
partii z zakładu, za tym wnioskiem opowiedzia- 
ło się 12 proc. członków partii. 

Dziś organizacja partyjna liczy 2132 członków 
i kandydatów, podczas gdy w czerwcu 1980 li- 
czyła ich 3930. Odsetek robotników spadł z 77,4 
do 55,8 proc. | | . 

Takie są nagie fakty. Dodać do nich trzeba 
jeszcze jeden: w roku ubiegłym przyjęto w sze- 
regi PZPR 13 osób, ubyło zaś z tych szeregów 
147 osób. 

W tej sytuacji kwestia liczebnego rozwoju or- 
ganizacji partyjnej przestała być kwestią, którą 
można wstydliwie przemilczeć, czy też przecho- 
dzić nad nią do porządku dziennego. Walcząc © 
jakość szeregów partyjnych trzeba zarazem dbać 
© ich wzrost ilościowy, obydwa te czynniki bo- 
wiem łącznie stanowią o sile partii. 


Takie też stanowisko zajęli delegaci na konfe- 
rencję sprawozdawczo-wyborczą, zobowiązując da 
„powziętej uchwale Komitet Zakładowy | ca'ą 
organizację partyjną do aktywnych starań o roz- 
budowę partii, zwłaszcza jej robotniczego Raf 
nu. Realizując to zalecenie Komitet RÓRAEE 
się na działania dość radykalne. Wszyscy człon 
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wie egzekutywy KZ oraz sekretarze POP i OOP 
otrzymali zadanie przygotowania do partii i re-= 


komendowania jednego wyróżniającego się pra- 
cownika. Wyznaczono termin wykonania tego 
zadania — do najbliższej konferencji sprawo- 
zdawczej. Jednocześnie wszystkie -OOP zobowią- 


"+: zane zostały do przeprowadzenia .rozpoznania: 
"którzy z pracowników mogą być w przyszłości 
- członkami partii, a następnie do zapraszania tych —. 
pracowników na zebrania i lektoraty, przyciąga- 

nia ich do-uczestnictwa w pattyjnych poczyna- 


niach. 


. . Stosunek członków partii. do tych 'przedsię- : 
wzięć nie jest bynajmniej jednolity. Jednf uwa- ' 
 żają, że wszystko. jest w porządku. Drudzy wi-- 
dzą w tym wracanie do starych, pótępionych me- -- 
(tod. Jeszcze inni nie tają obaw, że przymuszeni 
do starania się o. kandydatów na członków partii . 


aktywiści, jeśli te starania. będą. mało skutecz 


_ne; podrzucą do partii pierwszęgo, kto się ńawinie. - 


'. Ale czy można bezczynnie czekać aż ludzie sa- 
mł zaczną garnąć się do partii? Zalecenia KZ 


- stanowią impuls przełamujący dość bierny do- 


tychczas stosunek organizacji partyjnych i ich 
egzekutyw do Ssprawy' rozbudowy partyjnych 
szeregów. Potencjalni kandydaci na członków 
partii są, trzeba ich tylko dojrzeć i do nich się 
nbrźe'ć, Czacami ujawniają się sami, jak pewien 
inżynier magister w Fabryce Silników, który 


ętowych, Na zdjęciu: obróbka ciężkich elementów silnika, 


Fot. S. ADAMKIEWICZ 


przeszedł od biurka do pracy przy maszynie, a 
dod się robotnikiem swą nową przynależność 
asową przypieczętował partyjną legitymacją. 


4. Nie tylko 
przeciwnik polityczny 


Trzecim podstawowym polem intensywnych 
wysiłków partyjnych w HCP jest rozbudowa 
związku zawodowego. Dotychczasowe wyniki 
działalności na tym polu są jednak mierne. Na 
16 tys. zatrudnionych w przedsiębiorstwie do 
związku należy około 3200, w tym 1400 emery- 
tów i rencistów, Członków partii wstąpiło do 
związku niespełna 50 proc. | 

Mieczysław Rychlewicz, sekretarz POP w Fa- 
bryce Wagonów i Lokomotyw, mówi: „Chcemy 
pracować tak nad rozbudową związku, aby do 
%ońca roku znalazła się w nim połowa załogi je- 
brycznej. Jest to jednak zadanie bardzo trudne. 
W niektórych oddziałach do związku należy już 
50 proc. pracowników, ale w innych zaledwie 16 


proc. e nawet 2—J3 proc. Są silne naciski poli-. 
tycznego przeciwnika na wstrzymywanie się lu- 
dzi. Pojedyńcze osoby wstrzymują całe grupy.” 


.. Są też innej natury trudności i przeszkody w 
rozbudowie związku. Byli branżowcy stoją na 


uboczu, bo wciąż nie mogą pogodzić się z fa- 
ktem, że po wprowadzeniu stanu wojennego zo-- 
rność” 


stali potraktowani tak samo jak „Solidarność”. 
Wielu pracowników uważa, że związek to rzecz 


nieopłaca 


nie bez żadhej pewności, że ta kwota w jakiejś 


postaci się zwróci. Aktyw związkowy nie ma 
' doświadczenia, a w pracy- nad rozbudową zwią+ 
zku chętnie daje się zastępować :organ > 


partyjnym. Powstaje tu niedobra tprawa, ża 


ką postawą Kryje się bowiem pogląd, że skoro 
"związek powstał z inicjatywy partii, to niech się 
partia o jego rozwój i jego losy martwi. 


„Jeden z sękretąrzy OOP. na pytanie: co w ta- 


kiej sytuacji zrobić, odpowiedział mi tak: „Nie 


pozostaje nic innego, jak tylko wciągać do zwłą- 


" żku pojedyńczo i różnymi sposobami”. —. 


*-To prawda: trzeba wykorzystywać aktywnie 
każdą możliwość rozbudowy związku. Sądzę 
wszakże, że w HCP szczególnie ważne jest pu- 
bliczne obnażanie motywacji i zamiarów tych 
ludzi, którzy wstrzytnują od wstąpienia do zwią- 
zku cale grupy. Chodzi bowiem przecież nie ę 
wciągnięcie do związku tu jednego, a tam dwóch 
—— trzech pracowników, lecz o przełamanie pod- 
trzymywanego przez przeciwnika politycznego 
niechętnego lub obojętnego stosunku do nowego 


ruchu związkowego. 


5. Aktyw 
i bezpartyjni 

Są też inne problemy, z którymi musi: uporać 
się organizacja partyjna, należące także do szcze- 
gólnie trudnych, chociaż z innych powodów. Oto 
dwa spośród nich. 

Pierwszy — rozbudowa aktywu robotniczego, 
powierzanie robotnikom funkeji partyjnych. Dy- 
rektywa polityczna w tej sprawie jest jasna, do- 
brze rozumiana przez aktyw i akceptowana przez 


ogromną większość członków partii w przedsię- 


biorstwie. W szerokim odczuciu pełnienie przez 
robotników różnych funkcji w partii, zwłaszcza 
zaś funkcji sekretarzy, zapewnia nie tylko wła- 
ściwy kierunek działalności partyjnej, ale czyni 
tę działalność bardziej zdecydowaną, ofensywną, 
odważną. Opowiadano mi: „Kiedy na zebraniu 
OOP przedstawiciel kierownictwa zaczął mówić 
„siłowo” tj. z pozycji zwierzchnika, wówczas se- 


" kretarz OOP, ślusarz Jerzy Spruta, przerwał mu 


i rzekł: „My tu, towarzyszu, wszyscy jesteśmy 
równi”. Gdyby na takie same słowa odważył się 
sekretarz, pracownik umysłowy, to odebrane zo- 
stałyby one jako starcie się ambicji z ambicją. 
Natomiast słowa Spruty były głosem klasy robo- 
tniczej, głosem sprawiedliwości”. 

Rzecz w tym jednak, że robotnicy, zwłaszcza 
ci pracujący przy maszynach, nie bardzo chcą 
przyjmować funkcje. Nie ze względów politycz- 
nych, lecz ekonomicznych. | politycz- 
na zderza się tu z mochanizmem ekonomicznym 
reformy. O tym, że mechanizm ekonomiczny re- 
formy wpływa ograniczająco na działalność spo- 


łeczną robotników, świadczy malejący ich u- 


dział w pełnieniu funkcji również w organiza- 
cjach typu: filateliści i wędkarze. Sprawa ta mu- 


si znaleźć rozwiązanie. Ale — jakie? 
I problem drugi: zwiększenie udziału pracow- 


"ników bezpartyjnych w kierowaniu i zarządzania 


przedsiębiorstwem. Ta sprawa nie jest przez 


część organizacji partyjnej należycie rozumiana, 


nie jest też powszechnie akceptowana. Jedni 
członkowie partii twierdzą, że za mało jest bez- 
partyjnych na kierowniczych stanowiskach, in- 


ni zaś, że za dużo. Zdania są podzielone. Czasa- , 


mi dochodzi na tle awansowania do ostrych 
spięć. W jednym z wydziałów po awansowaniu 
pracownika bezpartyjnego dwóch członków partii 
złożyło legitymacje. 


A udział pracowników bezpartyjnych w kie- 


rowaniu i zarządzaniu przedsiębiorstwem nie jest 
duży i, co gorsze, nie widać żeby wzrastał. Zmie- 
nić ten stan rzeczy — to kolejne zadanie stojące 


przed organizacją partyjną. Zadanie niełatwe — 
bo przecież jego realizacja zależy nie tylko od 


postawy organizacji partyjnej, ale również od 
postawy politycznej pracowników bezpartyjnych. 


6. Końcowe 
refleksje 
Jest tych trudnych zadań i problemów w 


przedsiębiorstwie wiele. Znane wszystkim słowa 
Wojciecha Jaruzelskiego: „To, co najgorsze — za 


- 


: płaci się składki około 1800 zł rocz- . . 
plan. Aby Wyć 


nami, najtrudniejsze — przed nami”, nie tylko 


dóbrze wpadają w ucho. Są głęboko prawdziwe. 
W roku 1881 walka toczyła się o być albo nie 


| być marksistowsko-leninowskiej partii, socjaliz- 


mu, ludowego państwa. Wobec narastającego 
wewnętrznego i zewnętrznego zagrożenia — w 
miarę tego jak szanse osiągnięcia porozumienia 
narodowego gwałtownie topniały — kwestia „jak 


| być”, a więc to, co stanowiło trzpień programu 


| w _ określoky sposób, 

wpierw trzeba w ególe być. Tylko ratując parnę 
„ ł socjalistyczne państwo można było uratować u- 
„chwalony na IX Zjeździć program reform i wy- 


IX Zjazdu, musiało praktycznie zejść na drugi 
| 


„ dobycia kraju zkryzysu. | 
| Dziś, w. ponad dwa lata po wprowadzeniu 


stanu wojennego i w rok prawie po jego zniesie- 
hiu, walka toczy się e wciełenie w życie progra- 


mau IX Zjazda, a więc © te, „jak być”. Z for- 


malnego punktu widzenia kwesłia ta została 
już definitywnie rozstrzygnięta mocą ustaw 
i decyzji państwowych, regulujących 'w sposób 


* zgodny z uchwałą IX: Zjazdu podstawę dzie- 


dziny politycznego, ekonórmcznego i społeczne- 
go życia narodu. Faktycznie jednak o ostatecz- 
nym rozstrzygnięciu kwestii „jak być” decyduje 
praktyka; wielomilionowa suma ludzkich działań, 
które są w .stanie zarówno przyśpieszać, jak i 
opóźniać proces przemian, posuwać ten proces 
„we właściwym kierunku, jak i spychać go na 


bezdr. 


ewej społocznej praktyki. Integralną — ale za- 
razem i szczególną. Kierewniczą i przewodnią. Z 
tego, eo jest trudne, ma nią więe przypada te, ce 
majtrudniejsze. | EC 
"Z pobytu w HCP, z rozmów z. członkami 
partii wchodzącymi w skład zakładowego ak- 
tywu wyniosłem przekonanie, że organizacja par- 
tyjna nie tylko jest świadoma swej roli i od- 
powiedzialności za prawidłową realizację pro- 
gramu i polityki partii, ale daje swej przewo- 
dniej roli i odpowiedzialności praktyczny wyraz 
w konkretnym działaniu, w postawie wobec tru- 
dnych problemów, kłóre wapólnym wysiłkiem 


musimy rozwiązać. 

Nie jest tak jeszcze, niestety, wszędzie. Na 
jeden zwłaszcza problem chciałbym zwrócić u- 
wagę. Otóż w pracy polityczno-propagandowej 
i ideowo-wychowawczej nie mamy żadnych kło- 
potów z określaniem celów i zadań, z ogromną 
łatwością wskazujemy, jak być powinno, mamy 
natomiast kłopoty z osadzaniem tych celów i za- 
dań w realiach życia, z oceną różnorakich icn 
uwarunkowań i rzeczywistych możliwości ich 
realizacji. Z czego to się bierze? Czy z faktu, 
że dziś stanięcie oko w oko z rzeczywistością 
nie jest wydarzeniem radosnym? Czy 2 
ukształtowańego w przeszłości sposobu myśle- 
nia? Czy też z tego, że skutki działań partyj- 
nych nie ujawniają się tak szybko, wyraźnie 
i jednoznacznie, jak skutki działań w innych 


- sferach życia społecznego, a zwłaszcza w sferze 


produkcji? . 

Nie potrafię powiedzieć, w jakim stopniu ka- 
żdy z tych czynników wpływa ograniczająco ną 
realizm w pracy partyjnej. Natomiast jestem 
przekonany, że szczególną uwagę należałoby dziś 
zwrócić na trzeci z wymienionych czynników. A 
zatem — na stosowanie jasnych, jednoznacznych 
kryteriów ocen działań partyjnych, na stałą 
dbałość © maksymalną wyrazistość uzyskiwa- 
nych rezultatów. Jest to bowiem droga prowa- 
dząca zarówno do podnoszenia efektywności 
pracy partyjnej, jak i do przezwyciężania spo- 
sobu myślenia obarczonego tendencjami do 1de= 
alizacji, formalizmu i gry pozorów. 


PS. Powyższy artykuł ukazuje się w wiele dni 
po Krajowej Konferencji Delegatów, powstał on je- 
dnak przed Konferencją: materiał do niego zebralem 
w ostatnim tygodniu lutego, zaś gotowy artykuł zło- 
żyłem w redakcji 6 marca. 

Informuję © tym, bo jako autor artykułu, odpowie- 
dzialny jestem nie tylko za prawdziwość zawartych 
w tym artykuje faktów. Czuję się zwiaszcza zobo- 
wiązany do zapobieżenia krzywdzącym aktyw partyj- 
ny „Cegielskiego opiniom i komentarzom w rodza- 
ju: „Odbyła się konferencja i od jak za dotknię. 
ciem różdżki czarodziejskiej, otw. krytycyzm, sa- 


| mokrytycyzm”, 


party 
bynajmniej zjawiskiem wyjątkowym. W walce z prze» 
eiwnikiem politycznym oraz z spia kopa I politycznym 


„Czujemy. się jek piąte koło u 
wozu. Nasza rola ogranicza się 
do zbierania składek i żawiado- 
mienia o zebraniu partyjnym” —- 
taką opinię wyrazili towarzysze 
pełniący funkcje grupowych par-' 
tyjnych w organizacji. zakładowej 
Huty im. M. Buczka w Sosnowcu. 


. W minionej li sprawoz- 
dawczo-wyborczej nie było chyba 
konferencji, zwłaszcza na szczeblu 
"zakładowym, na której nie mówio- 
no by o potrzebie ożywienia praey 
grup partyjnych. Problem ten został 
wymieniony wśród  niedomogów 
funkcjonowania partii w ocenie 
przebiegu kampanii przedstawionej 
na plenum KW PZPR w Katowicach. 
W minionej kadencji liczba grup 
partyjnych w organizacji wojewódz- 
kiej zmalała o 20 proc. Zebrania w 
grupach sygnalizowały konieczność 
większego zainteresowania metody- 
ką i formami pracy najniższych oe- 
niw partyjnych przez egzekutywy 
OOP i instancje. 


Nie wvbierałam specjalnie organi- 
zacji zakładowej do zebrania mate- 
riału na temat działalności grup par- 
tyjnych. Trudno więc twierdzić, że 
sytuacja w Hucie im. M. Buczka 
odzwierciedla ogólniejsze tendencje 
w tej mierze. 


Mu: rozmówcy w większości peł- 
nią funkcje grupowych partyjnycu 
drugą kadencję. Należałoby zatem 
sądzić, że mają doświadczenie orga- 
nizatorskie, a jednak ich refleksje 
muszą budzić sporo uwag. Najważ- 
niejsze to chyba poczucie „nieprzy- 
datności swej funkcji. 


Bez wątpienia na styl pracy grupo- 
wcgo oprócz osobistych predyspozy- 
cji wpływa to, jak egzekutywa pod- 
stawowej ozy oddziałowej organi- 
zacji wykorzystuje grupy partyjne. 
Zgodnie ze Statutem powołuje się je 
dla usprawnienia i lepszej organiza- 
cji pracy POP. Tymczasem właśnie 
w toku organizowania pracy partyj- 
nej sekretarze i egzekutywy OOP 
często zapominają, że mają aktyw: 
grupowych partyjnych. Towarzysze, 
z którymi rozmawiałam, nie uczest- 
Diczą w posiedzeniach  egzekutyw 
swoich OOP, nie biorą udziału w 
planowaniu pracy partyjnej, w usta- 
laniu tematyki i przygotowaniu ze- 
brań. 


Jestem uważany przez swojego se- 
kretarza za dobrego grupowego, bo 
nie zalegamy ze składkami, a na ze- 
braniach jest dobra frekwencja — 
mówi tow. Jan Michalik, grupowy 
partyjny w OOP wydziału rur zgrze- 
wanych i ciągnionych. 


Co moie grupowy | 


. Jedynie tow. Stanisław Gniady z 
odlewni żeliwa w wydziale pro- 
dukcji walców twierdzi, że funkcja 
grupowego partyjnego zdaje egcza- 
min. W okresie swej wieloletniej 
przynależności do partii pełnił ją 
parokrotnie. Najważniejsza rola 
grupowego to, jego zdaniem, reago- 
wanie bezpośrednio na wszelkie 
sprawy w grupie pracowniczej, zwła- 
szcza konfliktowe, czy mogące być 
przyczyną konfliktu. Ostatnio, w 
związku. z koniecznością zatrzyma- 
nia jednego z pieców, zaszła potrze- 
ba przeniesienia części pracowni- 
ków na sąsiedni oddział. Aby nie do- 
prowadzić do nieporozumień, tow. 
Gniady zaproponował, by na zebra- 
niu poinformować szczegółowo pra- 
ceowników o tej sytuacji, dać możli- 
wość wypowiedzenia się tym, któ- 
rzy mają przejść czasowo na inne 
stanowiska. 


— Grupowemu łatwiej nił sekre- 
tarzowi dostrzegać wiele codzien- 
nych sytuacji, które wymagają po- 
mocy czy wyjaśnienia — twiendzi 
tow. Gniady. — Ludzie często chcą 
też podyskutować, nie tylko o spra- 
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wach wydziałowyoch. Trzeba mieć 
sporo informacji. Na to nie narze- 
kam, bo mam bieżący kontakt z se- 
kretarzem i kierownikiem. Gorzej 
już z wiedzą na temat problemów 
występujących w mieście, czy spraw 
ogólniejszych. 

Niewątpliwie duże doświadczenie 
a także zawodowa funkcja mistrza 


ż sprzyja tow. Gniademu w odnale- 


zieniu się w roli grupowego. Jednak 

nie wszyscy towarzysze tym kapita- 

łem dysponują. Są również takie sy- 

tuacje, jak w grupie tow. Michalika, 

gdzie 80 proc. członków to dozór, wo- 

bec których grupowy czuje się w 
adnym. 


—_ Warto 
podzielić się 
władzą 


że grupowi z wtasnej inicjatywy se- 
kretarzowi czy egzekutywie opinii 
w tej istotnej kwestii społecznej nie 
przekazali. Podobnie jest w wielu 
innych sprawach, chyba, że któraś z 
nich jest wyraźnie tematem zebra- 
nia partyjnego. | 


Brak nawyków 
współdziałania 


Warto zapoanać się z wnioskami, 
jakie z oceny stylu pracy partyjnej 
w minionej kadencji wyciągnęła za- 
kładowa organizacja partyjna Ko- 
pałni „Grodziec”. W programie pra- 


— 


bd 


HALINA MAMOK 


— Jestem ślusarzem — mówi — 
sprawy wydziałowe są załatwiane 
poza mną, więc się w nich nie orien- 
tuję. Sekretarz chodzi na narady, ale 
informacji nie przekazuje. W wielu 
sytuacjach czuję się bezradny. 

Naturalnie od towarzysza, który 
 ppetżezakać się funkcji partyjnej, na- 
cży wymagać inicjatywy, zaangażo- 


-" wania, nikt mu osobistego autoryte- 


a nie wyrobi, jeżeli sam go nio zdo- 
będzie. Muszą jednak istnieć mecha- 
nigmy, które będą wspierać aktyw- 
ność grupowych, a nawet ją pobu- 
dzać, musi być widoczne, że ich ini- 
ejatywa jest ergamizacji partyjnej 
potrzebna. Trudno się dziwić, że gru- 
powi czują się nieprzydatni, jeżeli 
często ich rola sprowadza się do 
prostych funkcji organizatorskich, a 
egzekutywy nie sięgają do wiedzy, 
jaką grupowi, choćby tylko z racji 
stałej obecności w oekreślonym śro- 
dowisku pracowniczym, dysponują 
na temat opinii załogi, sytuacji spo- 
łeczno-politycznej, zawodowej, pro- 
dukcyjnej. A jest to przecież wiedza 
niezbędna do tratnego programowa- 
nia pracy politycznej, bogate źródło 
informacji o potrzebach podjęcia o- 
kreślonych tematów. na zebraniach 
partyjnych, czy wreszcie umiejętne- 
go przydzielania i rozliczania zadań 
partyjnych, a także pozyskiwania 
kadry rezerwowej. W kampanii 
przed IX Zjazdem członkowie partii 
domagali się większej samodzielno- 
ści organizacji partyjnych. Jest ona 
zagwarantowana w Statucie. Pozo- 
staje kwestia umiejętności kKorzy- 
stania z niej, a niebagatelną cząstką 
tej umiejętności jest właśnie praca 
egzekutyw z grupowymi partyjnymi. 

Byłam w Hucie im. M. Buczka w 
dniu ogłoszenia decyzji o podwyżce 
cen żywności. Grupowi, z którymi 
rozmawiałam, znali opinie o pod- 
wyżce w ich środowisku, ale sekve- 
tarz OOP do żadnego z nich nie 
zwrócił się o informację na ten te- 
mat. Charakterystyczne jest również, 


ey szczególnie mocne uwzględnione 
pracę z grupami partyjnymi. Kgae- 
kutywy OOP mają obowiązek włą- 
czać grupowych partyjnych w pzo- 
gramowanie pracy organizacji od- 
działowej. Tematyka najbliższego 
zebrania. partyjnego, ogłoszona przy- 
najmniej na dwa tygodnie przed je- 
go terminem, jest konsultowana w 
środowisku właśnie przez grupo- 
wych partyjnych. Podobnie dzieje się 
przy opracowywaniu materiałów pro- 
blemowych, czy analiz przygotowy- 
wanych przes organizacje oddziało- 
we, bądź KZ, a także materiałów na 
jego posiedzenia plenarne. W ten spo- 
sób rośnie niewątpliwie ranga gru- 
powych, powstają bodźce do wyka- 
zania własnej inicjatywy, rozwija- 


"pia aktywności grupy. Grupowi czu- 


ją się potrzebni, dostrzegają wpływ 
swojej pracy na poziom działalno- 
ści partyjnej w oddziale. = 


Podpowiadam ten właśnie pezy- 
kład metodyki i form pracy z gru- 
powymi, ale przecież różne mogą 
być w poszczególnych środowiskach 
warunki i możliwości. W kopalni 
„Piast” np. zobowiązano kierowni- 
ków oddziałów do współdziałania z 
grupowymi partyjnymi w rozwiązy- 
waniu zarówno spraw ludzkich, jak 
i problemów pojawiających się w 
toku produkcji. Egzekutywy nato- 
miast mają obowiązek zasięgać opi- 
mi grupowych w proponowaniu za- 
dań partyjnych, grupowi uczestni- 
czą również w opiniowaniu propo- 
zycji kadrowych. . 

Czy te próby ożywienia pracy 
grup partyjnych, przywrócenia im 
właściwego znaczenia, zwiększenia 
skuteczności ich oddziaływania na 


środowisko są wystarczające, trud- 
no jeszcze powiedzieć. W jakienś sto-- 


pniu sprawdzi je praktyka w obec- 
nej kadencji, bowiem w tej, która 
minęła, problem grup, chociaż dor 
strzegany w organizacjach zakłado- 


_ wych, stał niejako na uboczu. 


Osiągnięty stopień konsolidacji ez- 
ganizacji partyjnych pozwala już ©- 


becnię na szersze wyjście z dzia- 
łaniem partyjnym de średowiska, 


a w tej mierze grupy partyjne mają 
największe możliwości. Oczywiście, 
mogą być one wykorzystane przy 
spełnieniu określonych warunków. 
O jednym już pisałam — to kształ- 
towanie przekonania wśród egzeku- 
tyw organizacji partyjnych. że .„po- 
dzielenie się z grupowymi władzą”, 
włączenie ich w programowanie 
pracy partyjnej. w podejmowanie 
decyzji, opiniowanie, korzystanie z 
ich wiedzy o sytuacji w środowisku 
może przynieść wyłącznie korzyści. 
Istotnym warunkiem jest podno- 


szenie wiedzy grupowych  partyj- 
nych, systematyczne wyposażanie 


ich w potrzebny zasób informacji 


Nie kto inny bowiem, jak właśnie 
grupowi pierwsi rozmawiają z ludź- 
mi, muszą, odpowiadać na wątpli- 
wości i pytania. Jedną z form zasię- 
gania niezbędnych informacji jest 
niewątpliwie uczestnictwo w egzeku- 
tywach macierzystych organizacji 
partyjnych. Nie jest to jednak wy- 
starczające, wiele bowiem spraw 
i wątpliwości ma wymiar szerszy, 
niż wydział czy zakład. Nie ma chy- 
ba przeszkód, by zapraszać grupo- 
wych na posiedzenia plena«ne KZ, 
by co jakiś czas spotykała się z ni- 
mi egzekutywa KZ, by uczestniczyli 
w spotkaniach z kierownictwem za- 
kładu, naturalnie oprócz obowiązko- 
wego udziału w szkoleniu partyj- 
nym. Próby tego typu podjęła już w 
ubiegłej kadencji Egzekutywa KZ 
w Hucie „Batory” i choć towarzy- 
sze nie są w pełni zadowoleni z do- 
tychczasowych efektów, kontynuu- 
ją tę formę pracy z grupowymi 
i starają się ją doskonalić. 

I sekretarz KZ w Hucie im. M. 
Buczka, tow. Sławomir Starzykow- 
ski dość sceptycznie słucha moich 
uwag na temat możliwych fomn pra- 
cy z grupowymi. 

Trudno powiedzieć, że KZ nie usi- 
łuje rozwiązać tego problemu. W 


zaproponował, by grupowi przedsta- 
wili na zamkniętym zebraniu pactył- 


powiodła się natomiast próba po- 
wierzenia grupowym przydziału 
zadań partyjnych. 


k 


Naturalnie zdaję sobie sprawę, że 
łatwiejsze jest podpowiadanie roz- 
wiązań niż realizowanie ich w kon- 
kretnych warunkach. Na kłopoty, z 


którymi borykają się towarzysze w. 


Hucie im. M. Buczka, napotyka z 
pewnością wiele organizacji zakła- 
dowych. Sądzę, że w wypracowaniu 
skutecznych metod pracy grup pat- 
tyjnych trzeba wiele wytrwałości. 
Trzeba też stworzyć możliwości wy- 
miany doświadczeń. I to zarówno 
w ramach organizacji zakładowych, 
jak i na szczeblu instancji miejskich 
Jedna wszak zasada w tych poszu- 


kiwaniach nie powinna być chyba: 


kwestionowana.  Kształfowanie u- 
miejętności pracy z grupowymi mu: 
si zacząć się od przekonania egzeku- 
tyw OOP i POP do korzyści, jakie 
może przynieść skuteczność działa- 
mia partyjnego, istnienie aktywnych 
grup i zaangażowanych grupowych. 
Po prostu od docenienia ich roli w 
Po. wre organizacjach partyj- 
ny: 
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nie a żaleceniem Sekretariatu KC ' 


PZPR z 30.1.1984 r. przeprowadzona została 
w drugiej połowie lutego br. kontrola szko- 
jenia partyjnego na wsi w 8 wojewódz- 
twoch: Bielsko-Biała, Ciechanów, Chełm, 
Elbląg, Legnica, Piotrków Tryb., Poznań, 
Szczecih. Taki moment kontroli wybrano 
świadomie, jest to bowiem zakończenie o- 
kresu jesienno-zimowego, który tradycyjnie 
wykorzystywany jest na wsi do przeprowa- 
dzenia i intensywnej .pracy politycznej i 
różnego rodzaju szkoleń rolniczych. 


- Wizytacji dokonadi w terenie pracownicy Wy- 
ssij BRO ay Liace Rozmo- 
Żywnościowej araz grupa . 
wy kontrolne przepnowadzone w 134 wiejskich 
organizacjach. Podstawową ich grupę (88 POP) 
stanowiły owanizacje składające się z indywi- 
dualnych rolników. Pozostałe to organizacje w 
PGR i instytucjach obsługujących rolnictwa 
Liczebność wiejskich POP była zróżnicowana, z 
reguły jednak dość niska. Spośród wizytowanych 
POP 26 proc. liczyło do 10 członków, 38 od 10 do 
20 towarzyszy, pozostałe 35 proc. to organizacje 
liczące ponad 20 azłonków. Niepokój budzi fakt 
podeszełgo wieku członków wiejskich POP. Le- 
piej pod tym względem wygląda sytuacja POP 
w uspołecznionym rolnictwie, gdzie w ostatnim 
okresie zanotowano wzrost liczby kandydatów, 


4 


którymi przeważnie są młodzi pracownicy. - 
Przedmiotem kontroli była ocena stanu wdro- 


żenia w życie wytycznych Sekretariatu KC PZPR 


w sprawie szkółentia partyjnego w 1983/84 r. oscaz 
Założeń do pracy połitycznej na wsi w okresie 
jesienno-zimowym 1983/84 przyjętych przez Wy- 
działy Ralny KC PZPR i Ekonomiczno-Relny 
NK ZSL. W nieniejszym materiale koncentruje- 
my uwagę ma ocenie realizacji pierwszago z tych 
dokumentów. z 
- Jaki jest więc aktueiny ebras pracy azkolenio- 
wej w wiejadkóch POP? Jakie 
wnioski: do: pracy 


Jak wynika z kontroli zdecydowana większość 
POP na wsi podjęła i realizuje pracę szkolenio- 
wą zgodnie z wytycznymi Sekretariału KC. 
Świadczy o tym fakt, że do momentu kontroli 
113 POP (84 proc.) rozpoczęło i prowadzi pracę 
szkoleniową w postaci zebrań ideologicznych. 
Poważna grupa spośród nich (386 proc.) odbyła 
już po 3 lub więcej zebrań ideałogicznych. Można 
tu wymienić POP w Olsżance woj. chełmskie, 
która przeprowadziła 5 zebrań  śdeologicznych, 
POP w Piekarach Wielkich woj. legnickie, POP 
w Modłimowrze woj. szczecińskie, gdzie odbyło 
Się już po 4 zebrania. 


Natomiast niepakój budzi fakt, że do czasu 
kontrali 21 (16 proc.) POP nie odbyło żadnego 
zebrania ideciogicznego. Spośród nich 5 (10 proc.) 
POP -jest w ralnictwie uspołecznionyn a pozo- 
Stałe 16 (17 proc.) POP składa się z rolników in- 
dywiduałnych. Z reguły jako obiektywną przy- 
Czynę, która uniemożliwiła odbycie zebrań ide 
ologieznych podawano kampanię  sprawozdaw- 
'czo-wyborczą, brak wykładowcy, trudności z ze- 
braniem członków, 

Nie mijając się z prawdą można stwierdzić, że 
tam gdzie sprawom szkolenia poświęca się nale- 
żyłą uwagę zrobieno już sporo — natomiast brak 
zalnteresowania powoduje, że praca  szkołenio- 
„WA w ogóle się nie rezpoczęła lub jest dopiero w 
stadium rozruchu. Argument o zaangażowaniu w 
Przeprowadzenie kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej nie może tłumaczyć tej sytuacji. 

Warto dodatkowo zauważyć, że 16 proc. POP, 
które nie nozpczęły pracy szkoleniowej nie. załi- 
czają się — oczywiście — w warunkach wiej- 
skich do organizacji bardzo małych, ponieważ 9 
z nich liczy do 20 członków, dwie ponad 20 to- 

Warzyszy a pozostałe do 10. 

Można tu także posłużyć się sytuacją, która 
- Wystąpiła w dwóch województwach o zbliżonej 
rolnictwa. W województwie szczeciń- 

A w czasie kontroli, że są POP, 

tóre potrafiły odbyć po kilka zebrań, np. pod- 

organizacja partyjna w zakładach 


SZKOLENIE 
PARTYJNE NA WSI. 


, 


KAZIMIERZ GIEROŃ 


przetwórstwa ziemniaczanego 
2owała 6 tematów kiealogicznych, POP w PGR 
Radowo Wielkie i we wai Stobnie odbyły po 5 
zebrań. Natomiast w woj. elbląskim na 15 kon- 
twałowanych POP 9 nie odbyło żadnego zebrania 
ego zalecanego przez Wytyczne Sek- 
netariatu KC. 


zwyczaj jest to wykład po którym ma miejsce 
dyskusja. Metodę tę stosowała większość POP. 
Jedynie w jednym przypadku stwierdzono, że ze- 
branie ideologiczne POP przeprowadzono w for- 
mie seminarium (POP w szkole podstawowej na 
wsi). 

Trzeba podkreślić jednak bardzo zróżnicowa- 
ny ich poziom. W większości wykładowcy byli 
dobrze przygotowani tło prowadzenia zajęć, ale 


zdarzały się przypadki, że po pnostu ograniczali 


się do odczytania materiałów przygotowanych 


przez KC. Mankamentem szkolenia ideologiczne- 
go jest fakt, że tematyka szkoleniowa nie jest 
pierwszoplłanową na zebraniu. Prawie wszystkie 


kontrolowane POP łączyły szkolenie z innymi 


tematami. W efekcie dyskusja na tych zebra- | 


niach była zdominowana przez problemy dnia 
codziennego. Jak wynika z przeprowadzonych 
badań w przeważającej większości POP bo aż 


'89 (88 pmoc.) aprawy zaopatrzenia wsi w materiały 
i maszyny, cen, spekulacji i łapownictwa, kumo- 


tenstwa i nieuczciwości w życiy społecznym wsi 
w skuteczny sposób przytłumiły główny temat 
zebrania. Jedynie w 14 POP (12 proc.) dyskusja 
koncentrowała się na problemach ideologicznych 
związanych z tamatem zebnania. 

Z przeprowadzonych rozmów z skretarzami 
POP oraz członkami partii wynika, iż w orga- 
nizacjach wiejskich dużym _ zainteresowaniem 
spośród zaleconych przez Sekretariat KC cieszą 
się szczególnie 2 tematy: sprawiedliwość spolecz- 
ma w socjaliźmie i obecne warunki jej realizacji 
oraz geneza, źródła i rola antykomunistycznej 
kracjaty w strategii i taktyce amerykańskiego 
imperializmu. Wzbudzają one ożywioną dysku- 
sję i istnieje na nie autentyczne zapotrzebowa- 

Wykładowcemi szkolenia partyjnego na wsi są 
głównie lektorzy KW i KMG, pracownicy apara- 
tu partyjnego araz kadra kierownicza zakładów 
i nauczyciele. Jedynie 13 POP (16 proc.) ma wła- 


| snych wykładowców. W województwie szczeciń- 


akim zastosowano cieka sposób pozyskiwa- 
nia i sakolenia wykładowców. Kadra wykładow- 
ców rekrutuje się głównie z kierowników przed- 
siębionstw nalnych, którzy obsługują zebrania u 
sąsiadów. Generalnie ocenia się, że wykładowca 
u zewnątrz jest lópiej przyjmowany przez głu- 
chaczy. Szkolenie wykładowców odbywa się w 
ROPP metodą seminarium oraz przeprmowadze- 
nia zajęć na konkretny temat przez lektora KW 
PZPR. Wykładowcy przed razpoczęciem zebrań 
zobowiązani są przygotować konspekt do zajęć. a 
po przeprowadzaniu zebrania składają pisemną 
notatkę do ROPP. W ten sposób ROPP ma do- 
kładną i bieżącą informację o odbytych szkole- 
niach w: POP. . 

W trakcie kontroli w imstancjach i organiza- 
cjach stwierdzono znaczną uwagę jaką przywią- 
zuje się do podnoszenia wiedzy i przygotowania 
wykładowców pracujących z wiejskimi „organi- 
zacjami. Jest bo bardzo pozytywne zjawisko. 
Główną pracę w tym zakresie wykonują instan- 
cje I stopnia lub ROPP. Jedynie w przypadku 
12 proc. POP stwierdzono, że wykładowcy byli 
objęci szkoleniem przez WOKI. Wiadomą po- 
wszechnie nie od dziś jest prawdą, że od umie- 


w Łobzie zreali- | 


jętności 

leży w dużym stopniu 

nia. Stąd też mimo niewątpliwego postępu w 
przygotowaniu do pracy wiejskich 
POP — problem ten nadal powinien być w cen- 
tnum uwagi. W warunkach zwłaszcza wei — 
przygotowanie wykładowcy musi być wielostron- 
ne. Z praktyki wiadomo, że obok głównego te- 
matu zebrania pojawiają się z reguły inne kwe- 
stie i pytania i od umiejętności radzenia sobie z 
nim zalęży bardzo często autorytet i pozycja 
wykładowcy u słuchaczy. Instancje I stopnia, 
ROPP WOKI, powinny zadbać także o skiero- 
wazmie do szczególnie słabych POP dobrych wy- 
kladowców. Dla wielu z tych organizacji jest te 
szansa zdynamizowania pracy i wzmocnienia 
swojej pozycji na wsi. Pilną jest także sprawą 
aby jeszcze teraz podjąć próbę — ostatnią już w 
tym sezonie jesienno-zimowym — ożywienia 


pracy szkoleniowej w POP, które stanowią „bia- 


'łe plamy”. Przede wszystkim wymaga 

niania dla mich kadry wykładowców. 
Ważną kwestię w czasie kampanii było uzyska- 

nie opinii wiejskich POP do tematyki zebrań 


to zapew- 


tdeolog'cznych. Przeważająca większość POP 
oceniała ją jako dobrą. Zastrzeżenie budzi jed- 


nak ilość tematów do zreałizowania. Panuje pe- 
wszechnie przekonanie wśród aktywa, iż na wsi 
„nie można zrealizować w okresie jesienno-zimo- 
wym 7 tematów. (4 zebrania ideologiczne i 8 
współne z ZSL, jak to zalecały Wytyczne zarów- 
no KC, jak i NK ZSI). 

W czasie rozmów w POP pytano takżę © oce» 
nę materiałów szkoleniowych na zebrania ideolo- 
giczne. W większości POP sekretarze ocenili je 
pozytywnie. Głównie zaś wkładkę „Trybuny Lu- 
du”. Podnosili jednak problem, że czytelnictwo 
tych materiałów ogranicza się tylko do pewnego 
grona członków POP. Zwracali przy tym uwagę, 
że zwłaszcza dla wsi muszą one być pisane pros- 


'tym i przystępnym językiem. 


Warto także podkreślić, że w zdecydowanej 
większości 92 pnoc. POP prowadzona jest doku- 
mentacja zebrań żdealogicznych. 


k 


Rezultaty przeprowadzonej kontroli szkolenia 
partyjnego w wiejskich POP świadczą, że deko- 
„nał się $u pewien postęp. W większości organiza- 
cj została ona podjęta i jest prowadzona choć 
z różnym natężeniem. | R 


Wydaje się, że zrobiony zóstał dopiero 


rzecz wztogacania wiedzy idec!oziczno-politycz- 
nej. członków partii na wsi. Potrzeba umocnienia 
oddziaływania wiejskich POP na swoje środowi- 
sko i zwiększenia ich rangi w życiu waj wyma- 
ga, aby kondycja kdeologiczno- polityczna wiej- 
skłżch POP rosła. Jednym z ważnrch elementów 
tego procesu jest dobrze zorganizowana praca 
szkoleniowa. 

Kontroła szkolenia partyjnego na wsi po- 
twierdziła raz jeszcze prawdę. że stopień za- 
awansowania w pracy szkolenic'wej zależy prze- 
de wszystkim od zainteresowania instancji par- 
tyjnych oraz odpowiedniego zorzanizowania pra- 
cy szkoleniowej. Kierownictwa instancji wszyst- 
kich szczebli muszą zintensyfikować działania 
zmierzające do zmiany tej sytuacji i spowodować 
pełną realizację programu pracy szkoleniowej 
na wsi. Należy ukształtować w świadomości ca- 
łego aktywu potrzebę Szkolenia  ideologicznege 
i przekonanie, że od jego poziomu zależy aktyw- 
ność członków partii, a tym samym nmocnienie 
jej przewodniej roli w średowisku i w społeczeń- 


stwie, 
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pierwszy 
krak, za którym muszą pójść dalsze działania na 


- 


W jednym z ostatnich numerów 
„ŻP” informowaliśmy o spotka- 
niu w Mszczonowie (woj. skiet- 
niewickie) przedstawicieli redak- 
cji „Życia Partii”, z blisko stuo- 
sobową grupą sekretarzy i akty- 
wistów KG i wiejskich POP, za- 
powiadając szerszą relację 2 
tego spotkania. Dziś spelniarny 
tę zapowiedi. 


JQZEF SUSZEK, rolnik z Koryto- 
wa SŁ 


- 


„. Zastanawiamy się, co zrobić, żeby 
buia większa produkcja, a edpo- 
wiecdź prosta. Każdy z nas musi le- 
pie. nracować. W praktyce , znaczy 
te. e każdy musi wiedzieć, jakie ma 
reserwy i jak je uruchamiać. Do te- 
go potrzebna jest pomoc WOPR To 
prawda, że zwiększenie produkcji 
może być dokonane przy udziale 
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"którzy na 5 ha tuczą po 200 


wszystkim ziemniałi, lucerna, 


Ceiem spotkania było omówiezie. 


aktualnych problemów rozwoju roi- 
ntctwa i gospodarki Żywnościowej, 
przedyskutowanie wniosków, jakie 


„wyłaniają się w tej dziedzinie dla 


partyjnej pracy publicystycznej. | 
Dyskusję zagaił Mieczysław Solec- 
ki, autor cyklu publikacji w „ŻP” do- 
tvczących polityki. rolnej. Jak przy- 
pomniano w zagajeniu, minął już rok 
od wspólnego plenum Komitetu Cen- 


 tralnego PZPR.i Naczelnego Koini- 


tetu ZSL. Ustaicno na nim konkret- 
na zadania PZPR i ZSL na rzecz 


"gminie 'i wsi w 
stwach. Tym sprawom pośw:.ęCOtla - 


rozwoju Wa: i roinciwa, osiągania 
saraowystarczalności ży wnoścowej 
kraja oraz przedsięwzięto Środ: za- 
pew ziające reaiizacię tych postano- 
wielt.  - Ń 

Dziś istota sprawy sprcewadzą się 
do tego, aby konkretne vealizować 
tę ważną uchwałę, aby w ralnictwie 


-najeifektywniej wykorzystzno rosną- 


ce możliwości rozwoju produkcji, w 
tym rezerwy własne. Ich sFz' est 
znaczna. Występują one w każdej 
wielu 82: * A> 


wszystkich rolników, ałe nas serce 
boli, gdy widzimy, że-nasz trud jest 
marnowany, na przykład na skutek 
wadliwego funkcjonowania skupu 
płodów rolnych i złej organizacji 
pracy instytucji obsługujących rol- 
nictwo. Dlaczego mam odwozić swo- 
ją trzodę do Grodziska lub Żyrar- 
dowa, skoro punkt skupu jest bliżej. 
Doświadczony rołnik wie, co się bar- 
dziej opłaca, a co mniej. Trzeba 
stworzyć taki system, aby wszystko 
było opłacalne. Wszystko,co jest po- 
trzebne. Nie może być huśtawek cen 
i takiej polityki, która aarusza pro- 


file gospodarcze. A w praktyce jest 
tak, że wczoraj rolnikowi opłacało 


się hodować kury, przedwczoraj — 
bydło opasowe, dziś ztemniaki, czy- 


li kołomyjka. W niektórych gazetach 


rolników, 
i sztułt 
świń. Są tacy, ale to przecież nie jęst 


pokazuje się wzorowych 


typowe. Ci rolnicy mają swoje go- 


spodarstwa w. pobliżu mieczarni, ko- 
rzystają z serwatiu. bądź 
ze stołówek, iest to dobra droga, 
ale ona nie decyduje o rozwoju 
trzody chlewnej w kraju. Aby wy- 
tuczyć świnie, potrzebne są przede 
zbo- 
ża i buraki ,polipast” To są nasze 
surowce. Z tego wszyscy powinni so0- 
bie zdawać sprawę; na tym należy 


więc koncentrować uwaszę. 


odpadów 


WLADYSLAW 


TUREK. rolnik z 
Podlichna,. 
Nadzorczej GS w Mszczonowie. . 

.. Gdyby rolnictwo było nieopłacal- 
ne, to nie byłoby tych pięknych do- 
mów, ciągników, samochodów itd. 
itp. Prawda jest jednak taka, że na 


„wsi żyją ludzie bardzo zamożni i jest 


też wielu biednych. Ci, którzy pro- 
wadzili t prowadzą swoje gospodar- 


stwu ekstensywnie, żyją słabo. do | 


nich jednak należą i ci, którzy sieją. 


przewodniczący Rady. 


była znaczna część spotkania w 
Mszczonowie. 

W dyskusji udział wzięło 15 osób. 
(fragmenty niektórych wypowiedzi 
przekazujemy poniżej), W jej toku 
Witold Stasiński, zastępca kierowni- 
ka Wydziału Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC, omówił, nawią- 
zując do wypowiedzi dyskutantów, 
wybrane problemy pracy partyjnej 
na wsi, akcentując między innymi 
szczególnie ważną rolę w realizacji 
uchwały wspólnego XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL, jaką niają do spet- 
nienia wiejskie POP i KG; stoją one 
najbliżej warsztatów produkcy jnych, 
mają największą możliwość wpływa- 
nia na to, jak wykorzystywane są 
możliwości tworzone centralnymi u- 
chwałami partii. | 

Sekretarz. KW w Skierniewicach 
Lech Nowacki omówił rolę służb rol- 
nych w upowszechnianiu postępu 
produkcyjnego oraz skonkretyzował 


"szereg tematów, których podjęcie w 


działalności publicystycznej „ŻP” 
byłoby bardzo pomocne gminnemu 
aktywowi partyjnemu. 

Rodzktor naczejiny „Życia Partii” 


Nasze spotkanie z aktywem śminnym PZPR 


"Igor Lopatyński podz.ękowa] za zło- 


żone wcześniej przez uczestników 
spotkania, życzenia z okazji 35-lecia 
„Życia Partii" oraz poinformował 0 
zamierzeniach redakcji w nawiąza- 
niu kontaktów z POP: i instancji 
szczebla podstawowego. „Życie Par- 
tii” poświęca wiele miejsca proble - 
matyce rolnej. W ub. roku na ła- 
mach „ŻP” zamieszczonych zostało 
86 publikacji na teinaty rolne, w tym 
wiele wypowiedzi działaczy party )- 
nych z POP i gmin. Ten kierunek 
będzie nasilany w dalszej pracy, aby 


pismo coraz lepiej służyło ogniwom 


onganizacyjnym partii na wsi. 


żyto, a także ziemniaki. Nie mogą 
oni konkurować z rolnikami posia- 
dającymi sady i warzywnictwo. Do- 
tychczasowa _polity! praktycznie 
prowadzi często do tego, że rolnik 
rzeczywiście się szarpie, że trudno 
dalekowzrocznie zaplanować. Dziś 
robi to, jutro tamto, bo się mu le- 
piej opłaca. W praktyce niejedno- 
"krotnie rolnik staje się kombinato- 
rem, a to jest bardzo niepokojące 


zjawiSko. Inna sprawa, wielka spra- ' 


wa, to. sojusz robotniczo-chłopski. 


Załeży na tym sojuszu i robotnikom, 


i chłopom. My, rolnicy, bardzo źle się 
czujemy.'gdy zdajemy sobie sprawę 
'z tego, że w sklepach brak mięsa. 
Jest też inny problem. Mamy -do 
czynienia ze stałym  pogarszaniem 
się jakości produktów  otrzymywa- 
nych z przemysłu. Każdy ciągnik z 
„Ursusa”, który teraz przychodzi na 
wieś, ma wiele usterek, wad, niedo- 
róbek, często są to niedoróbki skan- 
daliczne. Interesuje mnie, czy te 


sprawy są znane organizacji partyj:* . 


nej w „Ursusie”, To jest jeden z 
przykładów, a przecież są -i inne. 


Uważam, że każda organizacja par-. 


tyjna w zakładzie przemysłowym, 


"który produkuję na rzecz rolnictwa, 


w dążeniu do umocnienia sojuszu 


robotniczo-chłopskiego powinna wal-- 


czyć o dobrą jakość wytwarzanych 
przez siebie produktów. bog wej 
Słowo rozsądku — dlaczego po- 


„wołuje się instytueję sda handlu-0- 


pałem. Przecież my to dobrze --ro- 


bimy. Poszły już na to duże .na-- 


sze środki. Albo np. specjalistyczne 
wia do kandlu alkoho- 
em. 


w w w" zs 
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stkich 


Łowicza 


JAN. ZARON, 
Pękoszewskiej 


.. Dobrze, że dyskutując o sprawach 
rolnictwa mówimy równocześnie 
o funkcji „Życia Partii”. Jako -stały 


czytelnik uważam, że pismo nasze 


powinno jeszcze więcej uwagi po- 
święcić tym sprawom, z którymi bo- 
rykamy się na co dzień. Jest ich 
mnóstwo... O wynikach pracy wsi, 
spółdzielni decydują warunki eko- 
nomiczno-techniczne i ludzie. - 
wiąc o programie trżeba wykazać 
wzajemne powiązania. Chcemy wie- 
dzieć, jak nas się ocenia i czego się 
od nas wymaga. Mamy wiele kłopo- 
tów i aby je pokonać "wszyscy muszą 
wykonywać dobrze swoje zadania. 
Ałbo taka sprawa,. gdy BGŻ obra- 
ea wieloma milionami naszej go- 


tówki nie nalicza nam się żadnych 


procentów. Kiedy zaś bierzerny po- 
życzki, słono to nas kosztuję. ' Mó- 
wiąc o równoupurawniceniu wszy- 
sektorów eM to .trakto- 


wać na serio. 


JERZY NOWAKOWSKI, 
gminy Radziejowice. 


„. Czy można mówić o postępie bez 
oświaty i nauki? . Oczywiście nie, 


a jak te sprawy wyglądają w prak- 
tyce? WOPR daleko, służba SUFOW- 


wał, jak na naszym terenie przed- 
sei się sprawy, za które on jest 
owiedzialny. Chyba jest to na 
głowie postawione. Mówi się: rolnik 
nowinień szukać pomocy u specja- 
sty, dag jak to robić? Czy setki rol- 
w mają odbywać wycieczki do 
żaliś ? A może odwrotnie? Spec- 
syg z Łowicza powinni  przyjeż- 
e do rolników. Tych braków nie 
E sprawiedliwiajmy tym, że ostatnio 
tąpiła nowa reorganizacja pracy 


służby rolnej. Te reorganizacje nas 


bardzo . Srogo kosztują. Nas — to 


rase ao olników, ale także całe spo- 


prezes RSP w Woli 


Mó- 


naczelnik 


CZESŁAW PAROL, rolnik z Żako) 


Woli 


.. [o prawda, że skupiono -mniej 
mięsa, a dlaczego? Bo kwitnie han- 
del pokątny. Nie zgadzam się z tym, 
że brak jest zboża potrzebnego do 
rozwoju produkcji zwierzęcej. Jest 
u nas zboże, ale relacje cen są nie- 
właściwe. Trzeba dobrze liczyć, ile 
kosztuje zboże, ziemniaki, praca 
i ile otrzymuje się za żywiec. Nie 
idzie mi o to, aby podnosić ceny 
żywca, ale aby ziemniak nie konku- 
rował ceną ze zbożem. Jesteśmy 
wielkim producentem ziemniaków, 


"ale przecież mamy do czynienia z 


ogromnym  marnotrawstwem — tego 


surowca, Dlaczego nie robimy płat- 


ków z ziemniaków, ate nimi tuczyć 


 trzodę, to wspaniała pasza. Czy łat- 
"wiej jest sprowadzać paszę z zagra- 


nicy? Nie mogę tego pojąć. 


WACŁAW FODKAŃSKI, 
Osowea” 3 "8 


Mówimy o rezerwach i opłacal- 
ności. Ekonomiści twierdzą, że 
wszystko się' rolnikom "opłaca, a rol-- 
nicy nie zawsze się z tym zgadzają, 


bo ekonomiści posługują się wielki- . 
uogólnieniami, . 


a rolnicy konkretami. Liczą po swo- 
jemu, praktycznie. Kto ma rację? 


mi rachunkami 1 


I jedni, i drudzy, ale, zdania rolni- 
ków. trzeba szanować, bo każda wieś 


i każdy rolnik pracuje w innych wa-. 


runkach. Byłem niedawno w NRD. 
Dobre jest tam rolnictwo. Rezultaty 


tego są widoczne w sklepach. Po- 


równując zdobycze ich z naszymi. 


trzeba stwierdzić, że oni nas zdy- 
stansowali, mają więcej maszyn, 
lepszą obsługę, ale warunki glebo- 
wo-klimatyczne takie same. Oni 


pracują w rolnictwie spokojnie, my - 
zrywami, oni są systematyczni, my 


się szarpiemy w robocie, oni :są 
oszczędni, a my mamy na to dzień 
do czynienia z marnotrawstwem. . 


rosie R 


BOGDAN KIERSKI, prezćs RSP w WALERIA KICKA, rolniczka z Sie» 


Petrykozach ; 


.. Kto chce jeść, musi rolnictwo sza- 


nować. Tak jest na całym świecie. 


' Chemia i przemysł powinny wyprze- 


dzać potrzeby gospodarki żywnościo- 
wej. Jest to jednak hasło, które kłó- 


ci się z rzeczywistością. Spółdzielnie 


produkcyjne mają do spełnienia 
ważne funkcje, ale aby RSP wypeł- 
niały zadania muszą mieć odpowied- 
nie warunki, lepsze niż obecnie. 
Pragnę tylko jednego, aby- nas spół- 
dzielców nie obciążano kosztami za 


wysoką produkcję. W czasie natężo- 


nych prac w sezonie jesteśmy zmu- 
szeni korzystać z pomocy pracowni- 
ków najemnych, kosztuje to nas 
bardzo drogo. Tymczasem na FAZ 
przekazujemy 43 proc. swych zy- 
sków, w ten sposób nie możemy 
konkurować z tymi, któr zy ee shi 
wadzą ksiegowości. 


STANISLAW - | WOJCIEC HOW SKI, 
prezes GS w Mszezonowi» - Ay: 


zaspokoić potrzeby rynku- wiejskie- 
_. go. W przydziałach jednak towarów 
* przemysłowych jesteśmy dyskrymi- 


nowani. fo rzutuje na nastroje. .Ma-- 


my. dobrą, własną masarnię, ale na- 
sze świnie wdwozimy do Rawy 


_1 stamtąd otrzymujemy „mięso na ża-- 
„opatrzenie. Jest to marnotrawstwo 
"surowca, paliwa, czasu. Potraktujmy 


ten przykład jako rezerwę do wyko- 
rzystania. A.skoro o rezerwach, to 
„ehciałbym powiedzieć, że są one 
wszędzie. Gdyby je rozsądnie wyko- 


rzystać, można by Szybko złagodzić 


trudności, a następnie wydobyć się 
z kryzysowej sytuacji 
drogę rózwoju. To są rezerwy, któ- 
re nie wymagają inwestycji, łecz ro- 
"zumu i odpowiedzialności. Warunek 
jest taki: każdy, powtarzam, każdy 
z nas, ną swoim ' stanowisku. pracy 


musi. pracować rzetelnie, by  zara-. 


biać na siebie i nainnych . * 


Wykazujemy. wieiką energię, wię 


i wejść - na - 


„.Kilka słów na temat dochodowości 
rolników indywiduałnych — różnie 
się o tym mówi. Ja oceniam te 
sprawy w kontekście własnych 
odczuć. Na pewno statystycy 
obliczając dochody chłopów nie 
uwzględniają w rachunkach na- 
szych czynów społecznych, naszych 
kosztów i wysiłków, które ponosimy 
na rzecz budowy dróg, ośrodka zdro- 
wia itp. Inna sprawa, której nie mo- 


żemy zrozumieć — jednych się ceni 


bardziej, innych mniej. To znaczy, 
że jednym daje się więcej, a dru- 


gich się dyskryminuje. Podam przy- 


kład z ostatnich dni. Niedaleko, za 
miedzą jest Grodzisk, to miasteczko 


„leży w województwie stołecznym, 


tam robimy żakupy. Były w sklepach 


| koszule, ale myśmy tych koszul ku- 


pić nie mogli, bo” sprzedawano je 
tylko mieszkańcom PORZ. Ko- 


mu to jest PMP. 


JERZY SZCZEŚNIAK, rolnik z Ża- 
rębów ; 


234, 39 rolnictwie - można mówić róż- 
nie, jest to przecież ogromny obszar 
spraw. Mója uwaga dotyczy specja 
lizacji, która warunkuje postęp. Przy 
specjalizacji mamy do czynienia z 


„ autentycznym podnoszeniem kwali- 
-" fikacji zawodowych. Mam wytwór- 
nię grzybńi pieczarek, bogate - do-- 


świadczenie i wiedzę i ną tym grun- 
cie stwierdzam, że możemy zaspo- 
koić potrzeby kraju na grzybnię pie- 
czarkową. Dlaczego więc sprowadzą- 


„my grzybnię z krajów kapitalistycz- 


nych. Przecież dewizy, które posia- 
, powihny być użyte na inne 
cele. Kto „do takiego stanu doprowa- 


dzk, komu na tym zależy? | 
ZROB WECE Opracował 
: EA WITOLD LESKI 
| Zdjęcia 
" JAROSŁAW GÓRCZYŃSKI 


17 


Krzemieniewo — gmina w _województwie 
leszczyńskim. Ta same, w której były ostat- 
nie dożynki. Bogata, zasobna, gospodar- 
na. | nie trzeba tego udowadniać wskaź- 
nikami, liczbami; to widać po zabudowa- 
niach gospodarskich, maszynach, wresz- 
cie domach rolników, często okazalszych 
"niż niejedna willa. 


- 


Wydawałoby się, że wszystko idzie tu spraw- 
nie, a wysoki poziom kultury materialnej mie- 
szkańców, tradycyjny i uznany w całym kraju, 
powinien promieniować na działalność kultural- 
ną, ba, może to nawet wykształcić model, wzór 
d's innych. 

W opinii miejscowych władz politycznych sk: 
dard życia mieszkańców gminy pozwala z jednej 
strony na wyjazdy do teatru, opery, czy dobrej 
knajpy, z drugiej zaś powoduje, że zapotrzebo- 
wania na kulturę „na miejscu” po prostu nie ma. 
Podobno nawet strip-teasy nie mają tu publiki, 
choć — dziwne — na spektakl „Misterium-buffo" 
wg Majakowskiego przyszło aż 300 osób! No 
więc, jak to jest z tym zapotrzebowaniem? Jest, 
czy go nie ma, miejscowi chcą tylko konsumoó+ 
wać, czy też sami pragną uczestniczyć, co ich 
interesuje, co wzrusza, uczy, bawi, 
Jedno wiadomo na pewno: nie bawią już i nie 
śmieszą biegi w workach, czy 


„kulanie” opon. 


- Rzeczywiście nie ma się z czego śmiać. Chodzi 
o duże opony od traktora, ale ci, którzy tę kon- 
kurencję przegrali, będą mieli jeszcze szanse. 
Turnieje bowiem są w Krzemieniewie żelaznymi 
pozycjami. W ubiegłym roku były trzy. 1 Maja — 
„turniej zakładów pracy, 22 Lipca — turniej wsi, 
3 października — turniej z okazji 40-lecia ludo- 
wego Wojska Polskiego. Ta forma obchodów 
„świąt i rocznic coraz słabiej spełnia swoją inte- 
gracyjną rolę; uczestników — zawsze tyle samo, 
publiczności coraz mniej. Zainteresowanie jest 
żadne już przy pracach przygotowawczych, któ- 
rych wykonawcami są ci sami: dwaj sekretarze 
KG PZPR, dyrektor GOK i instruktorzy stamtąd 
oraz kilku urzędników z Gminy. Dopiero wie- 
czorem zainteresowanie rośnie, głównie ze stro- 
ny miejscowej młodzieży. Imprezy kończy za- 
bawa. Ach, gdyby tak jeszcze „bufet obficie 
zaopatrzony”... 

Dawniej były lepsze czasy. Turnieje miały 
wzięcie ogromne. Do 1978 r. poprzedzały je prace 
społeczne, w «tórych udział brali rolnicy niemal 
masowo i które w materialnej postaci dróg, zago-* 
spodarowanego brzegu jeziora (plaża, pomost, 
boisko) służą do dziś nie tylko mieszkańcom. Ale 
czy w tym roku uda się reanimować inicjatywę 
na użytek publiczny, tego nie wiadomo. 


Turnieje tumniejarni, a Krzemieniewo to prze- 
cież gmina i swój Ośrodek Kultury ma. W Ga- 
rzewie. Duży, nowy, budowany 10 lat, wreszcie 
oddany. Ale nie wykończony. Musi tu być ład- 
nie i funkcjonalnie, nie gorzej niż w najład- 
niejszych domach. I nie społecznicy, czy bywalcy 
Ośrodka o tym zadecydowali. Ciało zwane społe- 
czną radą programową jest tu. podobno zbędne, 
tak w Ośrodku gminnym, jak i w klubach na 
wsiach. Po co tworzyć fasadę, albo użerać się Z 
ludźmi. A nuż mieliby inne zdanie, pomagali nie- 
wiele. a kontrolowali? Tak więc zadecydowały 


ambicje kolejnego dyrektora. 


Trzeciego, jakiego Ośrodek ma. Poprzednicy 


byli krótko — „spalili się”, odeszli. Cóż, czasu 
„trzeba poświęcać wiele, bywa że i 16 godzin na 
dobę to mało. Trzeba załatwić materiał, przy- 
„wieźć go, dogadać się z rzemieślnikiem, przypil- 
nować wykonania, terminu. Zresztą ambicje dy- 
rektora sięgają dalej: przed Ośrodkiem -jest staw, 
„zamulony. Trzęba oczyścić, a przestrzeń między 
nimi gmachem — urządzić. No, bo dlaczego gmi- 
„na ma nie mieć amfiteatru? Niech ma..Co praw- 
„da ostatni teatr amatorski umarł śmiercią natu- 
„ralną. Zabrakło kontynuatora. Aliści, kto go 
„miał szukać, skoro prowadzącego od - 1937 r. a 
„ więc zasłużonego i niemłodego już. działacza 
„kultury wysłano na szkolenie, aby podniósł i 
. sformalizował swoje kwalifikacje. M 


No i nie ma czasu. Dyrektor Ośrodka też mg . 
„go niewiele, instruktorzy są zajęci prowadzeniem _ 


sekcji zainteresowań. Imprezy „lecą”.- Kiedy lu- 
dzie się rozejdą, należy sprawdzić czy okna poza- 
" mykane, czy w popielniczkach coś się nie tli. Po- 
rządek musi być. I jeśli chce się być tego pew- 


nym, trzeba samemu. Tym bardziej że najczęś- 


„ciej organizowanymi imprezami są niedzielne za- 
bawy i dyskoteki (w soboty w GOK-u odbywają 


się głównie wesela, wynajęcie sali to spory do- - 
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śmieszy? 


„tańce folklorystyczne w 


chód). Na zabawach młodzi nie tylko tańczą, 
serwuje im się „przerywniki”. Niekiedy wystąpi 
rodzimy kabaret, w którym grał sam dyrektor, 
ale jak się rozkręciło to dyskretnie się wycofał. 
Prezentują się także zespoły rockowe mogące 
się pochwalić sukcesami: na eliminacjach woje- 
wódzkich zajęły II i III miejsca. 


W hallu zmęczeni tańcem mogą obejrzeć wy- 
stawę prac kolegów z sekcji fotograficzno-filmo- 
wej, czasem eksponaty prezentowane przez BWA. 
Twórczości ludowej się nie prezentuje, bo tako- 
wej „nie było, nie ma i nie będzie”. Jest, co praw- 
da, w okolicy jedna tkaczka, ale — zdaniem dy- 
rektora GOK — jest to jej prywatna sprawa — 
bo to, co robi, jest po prostu... brzydkie. Oczy- 
wiście, została zarejestrowana, z obowiązku. Z 
obowiązku także powinna powstać orkiestra dęta, 


„może kapela. Uchwaliła Gminna Rada Narodowa, 


wnioskował sam przewodniczący. Ale jest tylko 
jeden chętny, natomiast instrum AA — bardzo 
drogie. Jeszcze jedno pobożne. czenie, albo 
nieporozumienie. 


W GOK-u funkcjonuje także kino i biblioteka. 
I to mniej więcej tyle, ile się w samym Ośrodku 


WANDA ERBETOWSKA 


dzieje, jeśli pominąć gminne występy profesjo- 
nalistów, na których to występach z frekwen- 
eją bywa tak różnie. Dobrze z frekwencją jest 
zawszę : 


| na imprezach dla dzieci. 


Dzieci! mają tu, jak w mało której wsi, więcej 
przywiłejów niż obowiązków. Są otoczone facho- 
wą opieką od najmłodszych lat. W Krzemieniewie 
wszystkim  małolatom zapewniono opiekę 
przedszkolną od trzecięgo roku życia. Będą ją 
miały również i młodsze; trzykontygnacyjny żło- 
bek już kryją dachem. Szkoły nie są przepełnio- 
ne tak jak w innych regionach kraju. Na dwie 
zmiany pracują tylko niektóre. Tak więc dzieci, 
ich wychowanie, kształcenie jest traktowane w 
gminie bardzo poważnie i to nie tylko od strony 
bazy. Poważniej jest traktowane także przez nie- 
liczną kadrę Gminnego Ośrodka Kultury, która 
w tej mierze robi więcej niż w innych dziedzi- 
nach, wykorzystuje możliwość współpracy £ 
nauczycielami. 


Wśród imprez sporo jest tych adresowanych 
do dzieci. Najwięcej — spektakli teatralnych, 
są także muzyczne. Stałą i liczną widownię mają 
koncerty dydaktyczne w wykonaniu Wielkopol- 
skiej Orkiestry Symfonicznej im. Karola Kurpiń- 


skiego z odpowiednio dobranym programem, cie-_ 
kawie przedstawionym. GOK organizuje także: 


wyjazdy do teatrów, oper, filharmonii, najczęś- 
ciej tym nastolatkom, które rozwijają swoje zain- 
teresowania w dwóch szkolnych sekcjach tea- 


 tralnych i zespołach tanecznych. Myliłby się jed- 


nak ten kto by przypuszczał, że maluchy poznają 


mp. tańce ludowe. Tylko formy współczesne, z 


aerobikiem na czele. No cóż, propagująca niegdyś 
wiejskiej świetlicy 
(GOK-u wtedy _nie było) nauczycielka przepro- 


 wadziła się 'do Poznania, więc... 
Największy zasięg mają organizowane Ccorocz- 


nie plenerowe sportowo-rekreacyjne zajęcia nad 
pobliskim jeziorem, uatrakcyjniające czas waka- 
cji pozostającym na miejscu. 


A jak wygląda zewnętrza działalność GOKmu: 


Gmina skupia przecież 16 wsi, w każdej jest 
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świetlica, klub, pani gospodyni... Oczywiście im- 
prezy czasem tam się odbywają, te kupione i od- 
sprzedane pod postacią biletów. Czegoż bowiem 
GOK ma wymagać od kobiet tam zatrudnio- 
nych, w końcu one są na prowizji i.to je głównie 
zajmuje. Nie można powiedzieć, rozwieszają pla- 
katy, organizują dziecięcą widownię, informują 
co będzie w Garzynie. Ale żeby „wyłapały” miej- 
scowe talenty, inspirowały jakąś działalność, nie, 
tego już wymagać od nich nie można. To prze- 


cież rola młodzieży, której we wsiach jest sporo, - 
młodzieży zorganizowanej. W ZSMP. A 


Do kultury się jednak nie garną. 


Nie chcą? Nie mogą! 


Zupełnie nie mają czasu. Cześć albo się uczy, 
albo pracuje poza miejscem zamieszkania. Rano 
wy jeżdża ją, wieczorem przyjeżdżają. Zdarza się, 
że terminy zebrań są uzgadniane kilkakrotnie. No 
a poza tym mają swoje akcje: olimpiadę wiedzy 


społeczno-politycznej, sejmiki młodych rolników. . 


Niejeden aktywista ma w domu dyplom za zaiję- 


"cie punktowanego miejsca w rozgrywkach woje- 


wódzkich. A kultura? O folklorze zapomnięli, re- 
gionalizm jest już nieważny. Ruch amatorski? 


. Kogo to interesuje? Owszem, można by „coś” 


zrobić, ale kto pomoże? 


O' wiejskich kolektywach mówić za wcześnie, 
zwykle sekretarz POP ma swoje kłopoty, prezes 


ZSL — swoje, a prezes kółka rolniczego i sołtys 


— także swoje. Który z nich potraktuje poważ- 
nie, jak partnera, przewodniczącego koła ZSMP, 
zwykle młokosa mającego 16—17 lat? Żaden. 
Podobno w gminie zacierają się podziały mająt- 
kowe, pokoleniowe — nigdy. A o współdziałaniu 
i zrozumieniu wzajemnych ról organizacji mło- 
dzieżowych i organizacji partyjnych najwdzięcz- 
niej rozmawiać w odniesieniu do instancji. Im 
niżej, tym gorzej. W Krzemieniewie jednak jest 


„bardzo dobrze. Sekretarzem KG PZPR. i prze- 


wodniczącym ZGM ZSMP jest po prostu ten 
sam człowiek. No i nie ma wyjścia. Musi sam ze 
sobą współdziałać. Współdziałaniu temu przyglą- 


„da się blisko półtysięczna organizacja ME 


Ber zastrzeżeń! 


Be: zostrzeżeń? 


W tej kwestii tak. W kwestii pracy GOK-u — 
nie. Ale nie młodzież ma te zastrzeżenia. Miała i 
ma je nadal egzekutywa KG PZPR zwłaszcza w 
zakresie inspiracji działalności wiejskich świetkce 
i klubów, nad którą to działalnością GOK spra- 
wować pieczę powinien. Podobne zdanie ma na- 
czelnik gminy. Jego sprawą jest jednak dbać 0 


bazę, na którą środków nie brakuje i która pre-. 


zentuje się nieźle. Jak mało gdzie, jest naprawdę 
wystarczająca. Sprawą natomiast kadry Ośrodka 
jest merytoryczna praca polegająca nie przede 
wszystkim na organizowaniu imprez dochodo- 
wych, zaspokajaniu potrzeb mieszkańców w: za- 
kresie np. wynajmu sali na wesela, czy też zaj- 
mowaniem się dzieómi w czasie wolnym od nau- 
ki. Niewątpliwie są to formy pracy ważne, nie 
mniej nie mogą być jedyne. 


No tak, łatwo pouczać komuś z zewnątrz, kto 


nie tkwi wśród tutejszej społeczności, i nie ro- 


zumie, że nie jest ona zainteresowana aktywną 
obecnością na niwie kultury. Tego fąktu w Krze- 


mieniewie są pewni i dyrektor GOKsu i se-: 


kretarz KG PZPR. Miejscowi rolnicy, z którymi 
również rozmawiałam, rzeczywiście nie wykazy- 
wali zainteresowania sprawą, zgodnie natomiast 
wyrażali pogląd, że ten jest szanowany, kto sam 
dom wybuduje i dzieciom bliżej miasta chałupę 
postawi. Owszem, jest czasem skłonny, lapidar- 


nie mówiąc, kulturę konsumować, rzadko kiedy 


coś z siebie wykrzesać. 


"Nie sposób zaprzeczać. Tak tu jest. Ale nie 
sposób przechodzić nad tym do porządku 
dziennego. Kto nie próbuje tego zjawiska zmie- 
nić, ten je sankcjonuje i w rezultacie pogłębia. 
Obawiam się, że w Krzemieniewie tak się właśnie 
dzieje, a ludzie tam działający teraz nie widzą 
swoich błędów, jutro nie zobaczą sensu swojćj 
pracy. Zobaczą efekty, te materialne, bo konse- 
kwentny i uparty dyrektor na pewno urządzi 
Ośrodek przepięknie i amfiteatr także powstanie 
zgodnie z jego koncepcją. Koncepcją obe anującą 
chyba tylko stan posiadania, a nie długofalowy 
program działalności GOK. Aby program taki 
powstał. nie wystarczą wysiłki szczupłej kadry 
„od kultury”. Tam, gdzie się próbuje zdziałać coś 
dla społeczeństwa, tam musi istnieć ciało społe- 
czeństwo to reprezentujące. Nie wolno zatem 
świadomie rezygnować z możliwości powołania 


(i w GOK-u i w wiejskich klubach) społecznych. 


rad programowych. Sądzę, że nawet tu, w gminie 
Krzemieniewo, można spowodować, aby nie były 
one „fasadą”, ale grupą ludzi aktywnych, zaanga” 


żowanych. Bez takich bowiem ani folkłor, ani 


regionalizm, ani ruch amatorski sa miec nie 
może. Nigdzie. 
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Kolejarze. | 
z Czeremchy 
czezą 40-lecie PRL ga 


' Pragńiemy polnformiować „Życie 
Partii”, a przeż nię człónków partii 
—. kolejarzy, iż dla uczczenia 40-le- 
ela PRL podstawowa organizacja 
portyjna. przy Oddziale Trakcji Lo- 
komotywowni Czeremcha . podjęła 
cały szereg zobowiązań. SCIEMEŁ., 

I tak m.in. z inicjatywy POP zo- 
stało zorganizowane współzawodni- 
ctwo między drużynami lokomotyw 
" spalinowych o tytuł Brygady Pracy 
Socjalistycznej oraz ó najlepszą, 
najczyściejszą i bezawaryjną loko- 
motywę. Urządzono gablotę wysta- 
wową odznaczeń państwowych oraz 
regionalnych i resortowych pt. „Co 
można osiągnąć za długoletnią i nie- 
naganną pracę”. Zainicjowano zbie- 
ranie pamiątek, fotografii dokumen- 
tów oraz różnych eksponatów z lat 
międzywojennych 4 powojennych, 
dotyczących Lokomotywowni oraz 
węzła Czeremcha. Chcemy utworzyć 
Izbę Historii. 


POP podjęła także uchwałę o 
przepracowaniu w czynie społecz- 
nym 40 godzin na rzecz zakładu i 
gminy. Zorganizowano też zbiórkę 
pieniężną wśród członków naszej or- 
ganizacji na sztandar ZBoWiD. 


Wystosowaliśmy apel do wszyst- 
kich pracowników Lokomotywowni, 
aby dla uczczenia 40-lecia PRL prze- 
pracowali trzy wolne soboty, zadbali 
0 czystość i estetykę obiektu i te- 
ren, 


R. TURKIEWICZ 
_ I sekretarz POP 
Lokomotywowni .Czeremcha 


Praca | 
z kandydatami 


Chciałbym podzielić się swoimi re- 
fleksjami na temat pracy z kandy- 
datami partii, a także, jeżeli jest 
to możliwe, dowiedzieć się o do- 

dczeniach innych towarzyszy z 
komitetów gminnych. | 

W naszej gminnej instancji par- 
tyjnej w Główczycach, na początku 
1982 r. przeanalizowaliśmy poprzed- 
ni okres pracy z kandydatami partii 
stawiając sobie za cel wypracowanie 
najlepszych metod dopasowanych 
do naszego środowiska. 


Co udało się nam osiągnąć? My- 
ślę, że jak na specyfikę naszej gmi- 
Ry, poprzednie zaniedbania, bardzo 
aktywną działamość „Solidarności” 
ilskość Gdańska, Słupska, Lębor- 
a) — chyba sporo. Jeżeli w 1982 r. 
Ołównie przekonywaliśmy ludzi do 
RQszej pracy zarówno w sferze dzia- 

Ń gospodarczych, jak i socjalnych, 
Ora2  wyjaśnialiśmy  destruktywne 
działanie „Solidarności” 1 zasadność 
Włrowadzenia stanu wojennego, to 
W 1983 r. celem nadrzędnym było 


"ogromną satysfakcję prowadzącym 


,wadzone przez naszych wyklładow- 


„tego br. wstąpiło w szeregi partii 


wiedzialności ża jego realizację, aby 
wiedzieli, że jako kandydaci nie są 


na działalność ideologiczna zaczyna 


nisław Korzeniowski. 


, włączónie do aktywnego działania k 
wszystkich członków i kandydatów 

Postawione zadanie %© pracy ż 
kandydatami ocenialiśmy jako tru;- 


dne, a przelamanie niechęci do 
uczestnictwa w szkoleniach jakó 
długotrwały proces. Upór się jedna- 
kże opłaci. Aktywność kandydatów 
tb trakcie szkolenia i zebrań partyj- 
nych, ich dociekliwość sprawiają 


zajęcia .czy zebrania. Szkolenie, pro- 


ców daje możliwość sprawdzenia 
aktywności kandydatów i znajomo- 
ści przez nich zagadnień społeczno- 
„politycznych, a nawet powrotu do 
trudniejszego tematu, kiedy stwier- 
dzimy, że kandydat gruntownie 
przemyślał zagadnienie, sięgnął do 
dostępnych lektur i czasopism. Mlo- 
dzi ludzie ze szczególnym zaintere- 
sowaniem wracają do niedawnej 
przeszłości, płynących stąd wnios- 
ków, doznanych rozgoryczeń, czy 
nie spełnionych nadziei. Nie można 
ukryć, że niejednokrotnie są to po- 
stawy „buntownicze”, wymagające 
wielu wyjaśnień, rozmów. 

O wzroście zainteresowania ży- 
ciem partii i jej dzialaniem świad- 
czy fakt coraz większej ilości przy- 
jęć do PZPR, Jeżeli w 1982 r. przy- 


jęliśmy 8 towarzyszy, a w roku 
1983 — dwudziestu, to do końca lu- 


już 12 towarzyszy. 
Uchwalony na konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej program dzia- 
łania omówiony został nie tylko 
wśród członków partii, ale również 
z kandydatami partii. Chodzi o to, 
aby wyrobić w nich poczucie odpo- | 


statystami, ale żywą cząstką partii, 


są potrzebni. E 
Stwierdzamy też, że systematycz- 


być przyjmowana jako coś normal- 
nego, więcej — koniecznego. Był- 
bym jednak zarozumiały, gdybym 
powiedział, iż tak jest we wszyst- 
kich POP. Ale to już zależy od 
dalszej naszej pracy. 

Nasi wykładowcy szkolenia par- 
tyjnego starają się przygotować jak 
najlepiej do swych obowiązków. 
Większość zrozumiała, a chcemy, że- 
by rozumieli to wszyscy członkowie 
partii, iż każdy wysiłek, każda z 
konsekwencją kontynuowana praca 
musi w końcu dać osobistą satysfjak- 


cję. 
Chciałbym wymienić kilku towa- 
rzyszy, którzy włożyli szczególny 
trud w pracę ideologiczną z kandy- 
datami partii. Są to: Ryszard Kaza, 
Władysław Pietrzak, Irena Paweł- 
czyk, Kazimierz Graj, Włodzimierz 
Baszka, Władysław Kqądzierski, Wła- 
dysław Mikłasz, Jan Kluska i Sta- 


WIESŁAW WIELGUS 


sekretarz KG PZPR 
w Główczycach | 
woj. słupskie |. 


prasy partyjnej 


na łamach 


kogo spytać © ocenę funkcjonowania komitetu, żeby uzyskać dopowiedzi © 


kompetentne, a zarazem 'szczere: Zespól Badań | Analiz KW w Opolu do 
szedi do wniosku, że usiępujących członków KW. Wyniki tej ankiety pre- | 


zentuje na łamach „Trybany Opołskiej” Ryszard Augustyn. Z kónieczności | 


' społeczeństwa do partii. 


".«dzano, że jak ńa 


przedruku jemy fragment, 

„W opinii ankietowanych działal- 
ność KW PZPR przyczyniła się do 
stopniowego odzyskiwania zaufania 

Jedynie 33 
proc. ankietowanych miało odmien- 


ne zdanie 
większość uznała, 


że swoją. pracą 
KW sprzyjał procesowi 


odbudowy 


 »*siły partii. Przy czym- w wielu 


wypowiedziach zaznaczono, że moż- 
na było osiągnąć więcej, lub stwier- 
wyjątkowo trud- 

ne . warunki, to zrobiono wiele... 
(...) Wśród elementów  negatyw- 

nych, których też ankietowani nie 
szczędzili, wymieńmy (w grupie u- 
wag organizącyjnych): małą aktyw- 
ność niektórych członków ną po- 
siędzeniach plenarnych i w  swo- 
ich środowiskach, nie zawsze odpo- 
wiednią frekwencję (stąd postulaty 
okresowego rozliczania członków z 
wypełniania swojego mandatu iin- 
formowania ich macierzystych POP); 
krytycznie oceniano praktykę za- 
praszania na obrady -gości Spoza 
KW (dyskutowali bowiem nie na 
temat, chwaląc się tylko 
osiągnięciami lub formułując pos- 
tulaty pod adresem władz nadrzęd- 
nych); dyskusja nie na temat by- 
ła również najczęściej  wskazywa- 


Ziemia 


Gorzo 


Również zdecydowana 


śwoimi 


nym mankamentem samych  człon- 
ków KW; plena KW. były w 
nii niektórych respondentów za 


gie, 
materiały na nie zbyt obszerne. 


grupie mankamentów  mery- 


w 
torycznych wskazywano najczęściej: 
brak konsekwencji w egzekwowa- 
niu przyjętych uchwał i 
nogramów pracy oraz powierzchow- 
ną ich rea cję przez administra- 
cję państwową i gospodarczą; nie 
w pełni wykorzystywano 
środowisk  najbarzdziej  zaintereso- 
wanych daną problematyką; słabo 
propagowano uchwały KW. 
tecznie . podejmowano roblematy- 
kę pracy z młodzieżą; nie przepro- 
wadzono planowanej i konsekwentnej 
polityki kadrowej; zbyt często uj- 


mowano w uchwałach zadania nie- | 


aj 


niekiedy nazbyt odświętne, a. 


Niesku- 


harmo- 


opinie | 


realne, trudne do wyegzekwowania. 


Postulowano, by członkowie KW 


byli zapraszani na. posiedzenia Eg- 


zekutywy; by "uzyskali wyprzedza- 


jącą informację o 


zamierzonych | 


działaniach centralnych; by specy- | 


fikować w programach mniej xza- 


dań, za 1 
nanych 1 rozliczanych przed par- 


to konsekwentnie wyko- 


tią 1 namacalnie odczuwanych przez 


obywateli...” 


MIEJSCE ROP 


interesujące uwagi na teiaat miejsca ROPP w strukturze i życiu partii 


zamieścił tygodnik 


„Ziemia Gorzowska”, 


Dorota Frątczak 


strzeżenia i refeleksje kierownika ROPP w Międzychodzie. Oto fragmenty; 
wym, więc nie może się w pewne . 


Wprowadziliśmy ostatnio  samo- 
kształcenie pracowników aparatu 
partyjnego. Ci ludzie muszą mieć 


wiedzę wykraczającą poza to, co 
przynoszą Środki masowego przeka- 
zu, muszą mieć coś więcej do 
wiedzenia, jeśli chcą podejmować 
dyskusje z innymi. 

Na razie instytucja ROPP nie jest 
usytuowana w. strukturze 


jeszcze 
partyjnej, nie znaleziono dla niej 
odpowiedniego miejsca. Są pewne 
wytyczne, ale każde województwo 

swojemu. Nie są 


wypełnia je po 
określone relacje między ROPP a 
instancją podstawową oraz między 
ROPP a instancją wojewódzką. Nie 
wiemy też, jaki powinien być za- 
kres działania ROPP. Szkolenie i 
sprawy ideologiczne: To będzie po- 
wielanie WOKI. ROPP w założeniu 
ma pomagać instancjom podstawo- 


szym zasięgu. 


sprawy wtrącać, żeby im nie prze- 


przekazuje spo- 


szkadzać. Nie powinien też ich wy- | 


ręczać. Można pozorować robotę, ale 
nie o to przecież chodzi. 

Myślę jednak, że ROPP mógłby 
trochę więcej robić 


niż dotych- 


czas. Marzy mi się, żeby w rejono- | 


wym ośrodku wypracowywane były 
wnioski do pracy partyjnej © szer- 


Może właśnie  ROPP _ powinien 


też pomóc słabej POP, która nie 


radzi sobie z pracą partyjną, 
powinien oddelegować tam na dłuż- 
szy czas swojego pracownika, który 
pomógłby tej POP w organizacji 
zadań, szkoleń, w prowadzeniu do- 
kumentacji itd. Chodzi 

działalność  ROPP naprawdę Coś 


dawała partii.” : 


UMACNIANIE 
LUDOWŁADZTWA 


może | 


o to, żeby . 


Antoni Rączka na lamach tygodnika „Dunajec” publikuje artykuł nawiązu- | 
jący do tych myśli zawartych w uchwale IX Zjazdu, które dotyczą miejsca 
1 roli administracji w szeroko rozumianej demokracji socjalistycznej w życiu 


łecznym życiu. Otóż realia codzien- 


państwa i narodu. 

„Z pełną odpowiedzialnością chcę 
powiedzieć, że bez silnej pozycji rad 
nie ma sprawnej i dobrze funkcjo- 
nującej administracji Jeśli były ja- 
kieś negatywne uwagi, to wypowia-” 
dane przez pojedyńczych  pracowni- 
ków administracji, w żadnym zaś ra- 
zie nie należy ich generalizować. Są 
one raczej wytworem nie w pełni je- 
szcze prawidłowo ukształtowanych 
kolektywów pracowniczych, urzędów 
administracyjnych niż zasadą. 

Wiele przyczyn złożyło się na to, 
że nie mieliśmy dogodnych warun- 
ków do pozyskania wysoko kwalifi- 
kowanych kadr. Nowe rozwiązania 
normatywne powinny w zasadniczy 


- sposób zmienić tę sytuację na ko- 


rzyść. 

W generalnym jednak rozrachunku 
— a potwierdzone to zostało w naj- 
trudniejszych okresach Polski Ludo- 
wej — administracja państwowa jako 
całość zdała swój egzamin. 

Nie da się też przyjąć jako za- 
sady, że pozycja administracji zo- 
stała osłabiona w wyniku mocniej- 
szego prawnego usytuowania orga” 


nów samorządowych w naszym Sspo- 


nej działalności kształtują się nieco 
inaczej Nie można obwiniać systemu 
szerokiej odpowiedzialności 
stracji za wiele dziedzin społecznej i 


zawodowej aktywności, 


admini- | 
za niezreali- 


zowanie riektórych zadań przez or- 


ganizacje o samorządowym charak- 
terze — 1 zarzucać administracji na- 
ruszanie ich samodzielności. Po pros- 


tu monopolistyczny charakter tych 
organizacji w odniesieniu do obsługi | 


obywateli i zaspokajania ich potrzeb 


w wielu obszarach szeroko pojętych 


usług dyktuje konieczność ingerencji, 
ale nie jest to ingerencja podważa- 


jąca samorządność czy samodzielność | 


finansową. 


Idzie o to, że nie zawsze jeszcze | 


samorząd — we własnym dobrze po- 


jętym interesie — potrafi do końca , 


bronić podstawowych interesów sze- 


rokich rzesz członkowskich. Sytuacje 


takie rodzą różne pomówienia 1qp. 
obarczające administrację wina za jej 
mie w pełni pozytywny stosunek do 
szeroko rozumianej samorządności. 
Na szczęście są to przypadki odosob- 


nione...” 
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POSŁEDZENIA 
OZEEZYTZTRZOOE WEZ YEAEOJE 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
| ZWS pk PE: Z R ORW Poi =) 


27.NI. 


— mówiło przebieg Krajowej Konfe- 
rencji Delegatów 1 określiło wynikające 
z niej zadania dla instancji £ orgamzacji 
partyjnych, 

— zapoznało się z działalnością PRON 
na rzecz konsolidowania społeczeństwa. 


— Błure Polityczne: 


NARADY I SPOTKANIA 


19 III. — Członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski spotkał się 
3 korespondentami prasy, radia i TV 
z krajów socjalistycznych oraz z przed- 
stawicielami organów prasowych partii 
komunistycznych 2a niektórych krajów 
zachodnioeuropejskich. 


21.II|, © ! sekretarz KC, premier 

Wejciech Jaruzelski wziął u- 

„dział w posiedzeniu Rady Naczelnej 
ZBoWiD. - 

22 Ill. — Odbyło sią wręczenie na- 

"gród w konkursie „Życia Par- 

ii” 1 „Książki 1 Wiedzy” pod hasłem 


. „Partia — partyjność — działanie”, W 
spotkaniu uczestniczyli: członek BP, s6- 
kretarz KC Kazimierz Barcikowski i za- 
stępca członka BP, sekretarz KC Wło- 
dzamierz Mokrzyszczak. 

— Zastępca członka BP, sekretarz IKC 
Jan Główczyk wziął udział w uroczy- 
stości z okazji wydania 1600 numeru ty- 
godnika „Prawo i Życie”. 

— Sekretarz KC Henryk Rednarski 
spotkał się z aktywem ideologicznym 
Z3MP. 

— Odbyło się spotkanie kierownictwa 
GZP WP z aktywem partyjnym instytucji 
eentralnych MON 1 jednostek stołeczne- 
go garnizonu. | 

— Odbyło się spotkanie kolegium re- 
dakcyjnego „Życia Partii” z przedstawi- 
eielami prasy krajów socjalistycznych. 
25 Hi —  Sekretarze KC: Henryk 

*"*  Rednarski i Waldemar Świe 
goń wzięłi udział w ogólnopołskiej se- 
sji nąukowej w Bydgoszczy pn. „Młe- 
dzież w %-lecie PRL". 
26.N1. — sekretarz KC, premier Wej- 

cłech Jaruzelski wraz s człon 
kami BP t Sekretariatu KC wziął udział 
w pierwszym dniu IK Kongresu ZSL, 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął przewodniczących .de- 
legacji 3 Bułgarił, NRD i Związku Ra- 
dzieckiego na IX Kongres ZSL: Petyra 
Tanczewa, Ernsta Mecklonburga i Ana- 
tolija Czubarowa. 

— Członek BP, sekretarz KC JSózeł 
Czyrek przyjął grupę działaczy Związku 
Uchodźców Politycznych sa Grecji z 
przewodniczącym Dymosem Ziotaseza. 

— Odbyła się narada sekretarzy KW 
poświęcona aktualnym zadaniom parti 
w środowisku akademickim. Obrady 


prowadził sekretarz KC Henryk Bed- 
narski. 
27.1. W obradach EX Kongresu 


ZSL wzięli udział: członek BP, 
sekretarz KC Mirosław Milewski i se- 
kretarz KC Zbigniew Michałek. 4 
29.Il, — Odbyło się posiedzenie Cen- 

tralnej Komisji Współdziałania 
PZPR, ZSL 1 SD a udziałem pozosta- 
łych sygnatariuszy w sprawie PRON. Ze 
strony PZPR uczestniczyli: Wojciech 
Jaruzelski, Józet Czyrek, Tadeusa Pe- 
rębski, Włodzimierz Mokrzyszczak, Ma- 
rian Orzechowski. Obrady dotyczyły 
projektu deklaracji wyborczej PRON. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak wziął udział 
w spotkaniu jubileuszowym s okazji 
35-lecia „Życia Partii”, 

— Zastępca członka BP, sekretarz K 
Włodzimiergs Mokrzyszczak spotkał się z 
uczestnikami spotkania I sekretarzy KZ 
wązłów PKP. 


— Sekretarz KC Zbigniew Miohalek 
przyjął delegacje zagraniczne krajów 
socjalistycznych na [X Kongres ZSL. 
30 NI. — Członkowie BP KC: sekre- 
udżzój tarz KC Józef Czyrek i mini- 
ster Spraw Zagraniczych Stefaa Olszew- 
ski oraz sekretarz KC Zbigniew Micha- 
tek wzięli udział w międzynarodowym 
spotkaniu partii i organiazcjł ehlopskich 


w sprawie wyżywienia i pokojowej 
współpracy. 
31.1. — | sekretarz KC, premier 


Wojciech Jaruzelski wziął u- 
dział] w posiedzeniu Rady Krajowej 
PRON. , | : 

-— Sekretarz KC Waldemar śŚwirgoń 
spotkał się z uczestnikami narady ak- 
tywu ideologicznego w Centralnej Szko- 
le Instruktorów ZHP w Ołeśnicy. 


W INSTANCJACH || ORGANIZACJACH 


20.III. — KW w Rzeszowie obrado- 
wał nad zadaniami w kampa- 

nii wyborczej do rad narodowych. 
21 ni. — Członek BP, sekretarz KC 
z Józet Czyrek odwiedził Uni- 

wersytet Jagielloński w Krakowie. 
— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
wziął udział w wojewódzkiej naradzie 


aktywu  - społeczno-gospodarczego we 
Włocławku. 
22 M — [1 sekretarz KC, premier 


Wojciech Jaruzełski, w towa- 
rzystwie sekretarza KC Zbigniewa Mi- 
chałka odwiedzi? rolników w woj. płoe- 
kina 1 ciechanowskim: w Czerwińsku, 
Radztikowie, Skwarach, Wróbłewie, Boń- 
kach oraz Woj. Ośrodek Postępu Rolni- 
ezego w Poświętnem i Zakłady „,Hor- 
tex” w Płońsku. 

— KW PZPR i WK ZSL w Koszalinie 
obradowały nad rozwojem rolnictwa 1 
przemysłu rolno-spożywczego. 

24 NI. — Zastępca czołnka BP KC, 

5 I sekretarz KW Stanisław Bej- 
ger wziął udział w zebraniu koła ZSMP 
junaków OHP w Stoczni im. Lentna w 


Gdańsku. 
26 ni — Członek BP KC, I sekretarz 
e KBL Tadeusz Czechowicz wziął 
udział w spotkaniu luqzi teatru w Łodzi. 
27 NI — KW w fMbłągu ocenił rea- 
"e  lizację programów oszczędnoś- 
ażiowych 1 antyinfiacyjnych oraz ustali! 
zadania pe KKD i w kampanii wybocr- 
czej do red narodowych. 
28 || — Członkini BP KC Zofia 
* Grzyb spotkała się s załogą 
zakładów „„Radoskór” w Rademiu. 
29.1. — KW w Częstochowie ocenił 
pracę radnych — ezłońków 
PZPR w minionej kadencji i ustalił za- 


daniami społeczno-gospodarczymi. 

— KW w Płocku obradował nad za- 
łatwianiema spraw obywatelń w urzędach 
administracji i instytucjach obsługi. W 
obradach uczestniczył członek BP KC 
Albina Siwak. 

30.f], — Członek BP, sekretarz KC 
* Tadeusz Porębski wziął u- 
dział w naradzie aktywu partyjnego 


w spotkaniu aktywu społeczno-gospodar- 


czego w Ostrowcu Świętokrzyskim w 


woj. kiełeckim. 

— Komitet Warszawski obradował nad 
realizacją uchwały XIV Plenum KC. Ob- 
rady prowadził członek BP KC, I ase- 
kretarz KW Marian Wośniak, 

= KW w Białej Podlaskiej obradował 
nad stanem ładu i porządku publiczne- 
go. 

— KW w Słupsku obradował nad za- 
łatwianiem skarg i wniosków obywateli. 
w obradach uczestniczył członek BP KC 
Albin Siwak. 

31 Mi, KW w Koninie obradował 
nad problemami polityki kad- 
rowej. 


MIĘDZYPARTYJNA 


WSPOLPRACA 

23.411. — zakończyła pobyt w Polsce 
delegacja robocza KC KPCz, 
którą przyjął członek BP, sekretarz KC 

Tadeusz Porębski. 
29.1. — Zakończyła pobyt w Polsce 
delegacja KC WIPK z człon- 
kiem kierownictwa, 
nym tygodnika 


redaktorem naczel- 
„Rinasełtą”  Głuseppe 


Chiarante. Z delegacją spotkał aię czło- 
nek BP, sekretarz KC Józe£ Czyrsk i 
zastępca członka BP KC, Marian Orze- 
chowski. 
30.18. —- Sekretarz generalny KC 
* BPK, przewodniczący Rady 
państwa LRB Todor Żiwkow udzielił 
wywiadu dla „Trybuny Ludu". 

— W óbradach XVIII Zjazdu KP Nor- 
wegii w Oslo PZPR reprezentował I se- 
kretarz KW w. Lublinie Wiesław Skrzy- 
dało. 

— Zakończyła pobyt w NRD delegacja 
studyjna Wydziału Nauki i Oświąty KC 


. s zastępcą kierownika Alfredem Streką. 


Delegację przyjął członek BP, sełtretarz 
KC NSPJ Guenter Mittag, 


31.11. — Zakończył pobyt w Polsce. 

członek BP KC WSPR, prze- 
wodniczący Krajowej Rady ZZ WRŁL, 
przewodniczący SFZZ Sandoz Gaspar. W 
czaste pobytu odbył rozmowy z człon- 
kami BP,  sekretarżam KC Józefem 
Czyrkiem i Tadeuszem Porębskim oraz 
w Poznaniu z Członkiem BP KC Stanl- 
sławem Kałkusem. Na zakończenie po-. 
bytu, gośćla przyjął I sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski. "W spotkaniu u- 
czestniczyt zastępca członka BP, scekre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, 
1.IV. — Organ KC BPK „Rabotni- 

czesko Deło” opublikował wy- 
wiad udzielony „mu przez I sekretarza 
KC Wojciechą Jaruzelskiego. 


kalendarz 
ryczny 


20—27 kwietnia 


1919 roku macynarze francuskich o- 
krętów wojennych zakotwiczonych 
w Odessie i Sewastopolu, powstali 
przeciwko użyciu francuskich sił in- 
terwencyjnych w walce z Rosją Ra- 
dziecką 


20 kwietnia 
1919 roku powstała Socjalistyczna 


Partia Jugosławii (komunistów), któ- 
ra na II Zjeździe tw 1920 r.) przy- 


STRONNICTWO 0 


WARSZAWA, $ © 


jęła nazwę Komunistycznej Partii 
Jugosławii. KPJ w 19% r. liczyła 
już ok. 65 tys. członków 1 uzyskała 
59 mandatów w wyborach do zgro- 
madzenia ustawodawczego. W 1921 r. 
partia została zdelegalizowana. Po 
II wojnie światowej KPJ, która 
przewodziła walce narodowowyzwo- 
leńczej z okupantem, liczyła — mit- 
mo ogromnych strat — ponad 140 
tys. członków. W walnej, federacyj- 
nej Jugosławii KPJ stała się partią 
rządzącą, kierującą budową socjalize 
mu według koncepcji określanej jako 
system socjalizmu samorządowego. 
W 1952 r. partia zmieniła nazwę ną 
Związek Komunistów Jugosławii. 


25 kwietnia 


1974 roku obalona została dyktatuca 
faszystowska w Portugalii. Powstał 


rząd tymczasowy. powołany Drzez 
socjalistów i komunistów. 


"W roku 1985 mija 88 rocznica powstania polskiego ruchu ludowego. 


W swiązścu z tym Ministeretwo 


rozpoczyna wydawanie okolicz= 


nościowych znaczków. W piecwszych dniach br. wprowadzony został do 
obiegu znaczek pocztowy oe wartości nominalnej 6 zł, przedstawiający po- 
Wincentego Witosa (1874— 1945). j 


Z okazji IX Kongresu 


Stronnictwa Ludowego Minister- 


Zjednoczonego 
stwo Łączności wprowadziło do obiegu okoliczności wą kartkę pocztową 
zaprojektowaną przez artystę plastyka Stefana Małeckiego. Znak opłaty: 
tej karty przedstawia podobiznę Macieja Rataja, wybitnego -dztałacza 
ruchu ludowego, zamordowanego w roku 1940 przez hitlerowców. 

Na stronie ilustracyjnej tej karty artysta plastyk Stefan Małecki umie- 
ścił stylizowany znak IX Kongresu oraz czterolistną koniczynkę — symbol 


ruchu ludowego. 


W dniu otwarcia Kongresu ZSL Urząd Pocztowy Warszawa 1 stosował 


okolicznościowy kasomnik pocztowy. 
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Nowo 
wybrani. 
przewodniczący 
WKKP 


LESZNO 


HENRYK KONIECZNY, ur. 10.X.1930 r. 
w Pawłowicach woj. leszczyńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie średnie, technik mecha- 
ntk. Członek partii od 1961 r. 

1960—1951 r. ślusarz w Spółdzielni Pra- 
cy „Jedność” w Łecznie. 1851—19583 r. 
zasadnicza służba wojskowa. 1954—1%6 r. 
brygadzista w Spółdzielni Pracy „Jed- 
ność” w Leszn'e. 1956—1962 r. kierownik 
w  Nowosolskich Zakładach Przemysłu 
Terenowego we Wschowej. 1962—197] r. 
robotnik, brygadzista w Zakładach E- 
lementów Wyposażenia Budownictwa 
„MAdetalpiast” w Lesznie.  1872—1981 I 
sekretarz KZ PZPR w tych zakłą- 
PZPR w Lesznie. | 
„W styczniu 1984 t, wybrany przewod- 
niczącym WKKP w Lesznie. 


LUBLIN 


Wałkonowach Dolnych, woj. kicleckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek 
partń od 1863 r. 


'1955—1056, r. nauczyciel szkoły podsta-. 


wowej w Kielcach. 1956—1960 r. student 
UMICS, w Lublinie. 1889—1962 r. instruk- 
tor ZW LP2 w Lublinie, 1863—1969 r. 
referent, kierownik Zarządu Gospodar- 
ki Terenami, kierownik Wydziału Gos- 
podarki Komunalnej 1 Mieszkaniowej 
Prezydium PRN w Kętrzynie. 1809—12972 
r. kierownik referatu Wydziału Or- 
gantzacyjno-Prawnego PPRN w Lubar- 
towie. 1972—1975 r. sekretarz KP PZPR 
*'w Lubartowie. 1978—1982 r. I sekre- 
tarz KM PZPR w Lubartowie. 1983— 
1984 r. kierownik ROPP « Lubartowie. 
W styczniu 1984 r. wybrany przewod- 
niczącym WKKP w Lubllnie. 


- ŁÓDŹ 


FRANCISZEK PIECUCH, ur. 
w St Etienne (Francja). 


„ Pochodzenie społeczne 
Wykształcenie wyższe, pedago$£, 
WP. Członek partii od 1863 r. 
1963—194 r. służba zawodowa w Lu- 
dowym Wojsku Polskim. 

styczniu 1984 r. wybrany prze- 
woćniczącym ŁKKP. | 


NOWY SĄCZ 


STANISŁAW RBODZIONY, ur. 28.1V.1962 
I. w Muszynie, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie spółeczne robotnicze. 
Wykształcenie średnie, technix mecha- 
nik Członek partii ad 1862 r. 

1861 r. ełektromonter w Zakładach 
Naprawcztych Taboru Kołejowego w No- 
wym Bączu.  1961—1883 r. zasadnicza 
służba wojskowa,  1963—1366 r. prze- 
wodniczący ZZ ZMS w Nowym Są- 
CZU. 1968190 r wiceprzewodniczący, 
przewodniczący ZP ZMS w Nowym 
Sa€ZU. 197011975 r Instruktor KP PZPR 


7.1.1943 r. 


robotnicze 
ppłk. 


w Nowym Sączu '199%6 r. 1 sekretarz 
KG PZPR w Korzennej. 190%--1976 r. 
Ot Wydziału Organizacyjnego 


Ay "PZPR w Nowym Sączu. 1976— 

aa * Instruktor WKKP w. Nowym 
a styczniu 1084 r. wybrany przewod- 
Czącym WKKP w Nowym Sączu. 


PIŁA 


wyj GjECH WOJCIECHOWSKI — ur. 
lubelskie, Tr. w Potoku Starym, woj. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
Dartli od 1963 r. 
wiat 1972 r. rewident w  Przedsię- 
ha dwie Poszukiwań Naftowych w PIi- 
Is] P. instruktor KP PZPR w Pile. 
a: Dj T. kierownik POPP KP PZPR 
ka Ki 1904—41975 r. sekretarz KP PZPR 
©. 1978—3977 r. sekretarz KM 


wowej w Motarzynie. 


w Okręgowej Spółdzielni 


Pile. 1977—1882 r. starszy in- 
ky 9 1982—21983 r. 


spektor WKKP w. Pile, 
Kierowkik Referatu Kadr KW PZPR w 


Ptle. 
W grudniu 1983 r. wybrany przewod- 
niczącym WKKP w Pile. 


PŁOCK 


. JAN DŁUGOSZEWSKI, ur. 24.1.1834 r. 
w Raciążu, woj płockie. . 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
wształcenie średnie, ppłk. WP. Czło- 


nek parti od 1851 r. 
1961—1953 r. zastępca komendanta 


Powszechnej Organizacji „Służba Pol-- 
służba 


sce” w Sierpcu. -1853—2981 r. 
zawodowa w Wojsku Polskim, 
1964 komendant 
Uzupełnień w Kutnie. 

W lutym 1964 r. wybrany przewodni- 


czącym WKKP w Płocku. 
PRZEMYŚL 


MIECZYSŁAW ROMA, ur. 26.X1I[.1542 
r. w Muszynie, wej nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie wyższe, inżynier komu- 
nikaejł kolejowej. 
21866 r. 

1961—1962 r. adiunkt Ekspedycji To- 
warowej PKP w Nowej Hucie. 19632— 
1966 r. zasadnicza służba wojskowa. 
1864—19367 r. referendarz DOKP w Kra- 
kowie. 1367—1972 r. słuchacz Instytdtu 
Transportu w Moskwie.  1972—1974 r. 
kierownik działu w Zarządzie Rejonu 

1974— 


Przełodunkowego w  Żurawicy. 
1978 r. sekretarz KMiP PZPR w Prze- 


myślu. 1975-1879 r. dyrektor Komunika- 
cji Urzędu Wojewódzkiego w  Prze- 
myślu. 1979—1981 dyrektor Ośrodka 
Transportu Leśnego w Przemyślu. 1%1— 
1882 r. st. inspektor w Urzędzie Wo- 
jewódzkim w Przemyślu. 1982-1984 r. 
dyrektor PSMC  „Hartwig” Oddziął w 


Żurawicy. 
W styczniu 1986 r. wybrany prze- 


wodniczącym .WKKP w Przemyślu. 
' SŁUPSK 


JAN JAMRÓZ, ur. 1.IV.1841 r. w Hu- 
<lsku dawermickim, wej. rzeszowskie. 


społeczne robotnicze. 
politolog. Czło- 


1981— 


Pochodzenie 
Wykształcenie wyższe, 
nek partłi od 1960 n. 

1960—1961 r. nauczyciel szkoły podsta- 

18851—1983 r. za- 
sadnicza służba wojskowa, 1863—1868 r. 
kierownik Szkoły Podstawówej w Ga- 
łęzowie. 1966—1968 r. instrutor KP 
PZPR -w Bytowie. 1888—1978 r. Kkierow- 
nik POPP KP PZPR w Bytowie. 1972— 
19%6 r. student WSNS przy KC PZPR. 
1915—1978 r. st. instruktor WKKP w 
Słupsku. 1978-1881 r. I sekretarz KG 
PZPR w Kopylnicy. 1881—1883 r. kie- 
rownik ROPP w Słupsku. 19831984 r. 
kierownik Wydziału Propagandy i Agl- 
tacji KW PZPR w Słupsku. 

W styczniu -1984 r. wybrany przewod- 
niczącym WKKP w Słupsku. 


TARNÓW 


ZYGMUNT RUDECZEK, ur. 
1841 r. w Karwinie (CSRS). 


34.VIII. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż, technologii 
spożywczej. Członek partii od 1962 r. 

1965—1967 r. kierownik 

Mleczarskiej 
w Pawłowicach Śląskich. 1957—1973 r. 
wiceprezes Okręgowej Spółdzielni Mle- 
czarskiej w Tarnowie. 1973 r. instruktor 
KP PZPR w Tarnowie, 193—197 r. 
sekretarz KP PZPR w Tarnowie. 1975— 

1978 r. I sekretarz KM PZPR w Tar- 
nowie. 1078—1982 r. sekretarz KW PZPR 
w _ Tarnowie.  1881—1984 r. kierownik 
Biura WKKP w Tarnowie. 


W _ styczniu 1984 r. wybrany prze-' 
wodniczącym ,WKKP w. Tarnowie. 


HENRYK JĘDRZEJEWICZ, ur. 2.1X. 
19341 r. w Czernichowie (ZSRR). 


Pochodzenie” społeczne chłopskie. Wy- 

kształcenie wyższe, inż. mechanik. Czło- 
nek partłi od 1061 r. - . 

1964—19732 r. st. technolog, kierownik 
sekcji, kierownik Wydztału w Fabryce 
Maszyn Rolniczych „Agromet-Unia” w 
Grudziądzu. 19%73—1975 r. naczelnik mia- 


sta I powiatu w Grudziądzu. 1975—197 r. ś 


I sekretarz KM PZPR w 'Grudziądzu. 
1977—1983 zastępca kierownika Wydzia- 
łu Organizacyjnego, kierownik Kkance- 


łarii gzekutywy KW PZPR w To- 


runiu. 
W styczniu 1884 r. wybrany przewod- 


niczącym WKKP w Toruniu. 


WŁOCŁAWEK 


WOJCIECHOWSKI, ur. 


WIESŁAW 

20.11. 1940 r. w Zadusznikach, wej. 

włocławskie. » 
y-> 


Pochodzenie społeczne chłopskie. 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Cazało- 


nek partii od 1863 r. 
1960—1964 r. nauczyciel szkoły pod- 
stawowej w Konecku. 1964—1975 r. kie- 
rownik Wiejskiego Domu Kultury w 
Konecku. 1975—1984 r. I sekretarz KG 


PZPR w Konecku. 
w styczniu 1984 r. wybrany. przewod- 


niczącym WKKP we Włocławku. 


wojskowej Komendy 


Członek partii od. 


| kształcenie wyższe. 


laboratorium 


Nowo 
wybrani 
przewodniczący 


WKR 


BIAŁA PODL. 
7.1, 


STANISŁAW KOZAKIEWICZ, wr. 
46%, r. w Dubicy, woj. bialskopodlaskie. 
Pochodzenie chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ' historyk,  członęk 
partli od 160% r. 1966—1956 urzędnik Woje- 
wódzkiego Archiwum opedejkndąka. 3 w 
Lublinie. 1096—196 instruktor w ZP- ZMP 
w Białej Podlaskiej. 1861—1068 I sekretarz 
KP ZMS w Białej Podlaskiej  19%88—1962 


nauczyciel w szkole podstawowej w Sty- 
rzyńcu i w Worońcu. 1962—18R inspektor 
szkolny w Białej Podaskiej. 1071—1972 
sekretarz PPRN w .Białej Podlaskiej]. 
1071—1972 oekretarz PPRN w Białej Pod- 


laskiej. Od 1972 r. dyrektor Zespołu Szkół 
Zawodowych nr 1 w Białej Pad iej. 

W: grudniu 1823 r. wybrany przewodni» 
czącym WKR w Blałej Podlaskiej. 


BIAŁYSTOK 


ALEKSANDER BISZCZUK, ur. 3.1.1937 r 
w Koszkach, woj. bł e. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
Członek partii od 


1358 r AE | . 
1966—1951 mistrz w Spółdzielńi Pracy 
„Rękodzieło” w Radomiu. 1967-—1860 tkacz 
A Przemysłu 


w Białostockich Zakłada 


Wełnianego w Blałymstoku. 1990-1883 st. 


instruktor wiceprzewodniczący, przewod- 
niczący, kierownik oddziału w Zarządzie 
Okręgowym ZZ Pracowników Przemysl 
Włókienniczego, Odzieżowego I Skórzane- 
go w Białymstoku. Od 1683 r specjalista 
w terenowej komisji lękarskospołecznej 
ds. lecznictwa sanatoryjnego .w Białym- 


- 


stoku. 
W styczniu 1084 r. po Tez drugi wybrany 
przewodniczącym WKR w Białymstoku. 


BIELSKO-BIALA 


WŁADYSŁAW BUŁKA, ur. 20.111.1936 ». 
w Rycerce Górnej, woj. bielskie. : 


Pochodzenie epałeczne chłopskie Wy- 


kształcenie wyższe pedagog. Członek par- 


tił od 1864 r. 
1063—1056 robotnik w Żywieckiej Fabry- 
ce Papieru. 1955—1966 instruktor ZP ZMP 
w Żywcu. 1956-1956 zasadnicza służba 
wojskowa. 1958—1970 zastępca przewodni- 
czącego ZP ZMS w Żywcu  19/0—1974 
zastępca przewodniczącego PMRN w Żyw- 
cu. Od 1974 r. dyrektor Miejskiego Przed- 
siębiorstwa Gospodarki Komunalnej w 
Żywcu. 
raz drugi wy- 


W styczniu 1984 r. po 
brany przewodniczącym WKR w. Biel- 


'sxu-Białej. | 


BYDGOSZCZ 


MAŁGORZATA 'SKONIECZNA, UP. 
5.V1.1933 r. w Tucholi, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie „Społeczne robotnicze. WY- 
„adi wyższe. Członek partii od 
1 r. 

1953—1664 instruktor w ZP ZMP w Tu- 
choli, kierownik Wydziału Organizacyj- 
nego ZW ZMP w Bydgoszczy. 1851—19 
inspekter.WZKR w Bydgoszczy 100/—108% 
złów ny o w Zjednoczeniu Tech- 
niczne ugi Rolnictwa w Bydgosz- 
czy 1988 r. główny Specjalista w 
Zrzeszeniu Przedsiębiorstw Technicznej 
Obsługi Rolnictwa w Bydgoszczy. 

W grudniu 10863 r. ponownie wybrana 
przewodniczącą WKR w Bydgoszczy. - 


CHEŁM, | 


FRANCISZEK  GRUSZKOWSKI, u. 
1.11.1668 r. w Liwznie, woj. chelmskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. 
kształcenie średnie. Członek partii 
1970 r. 

1866—1970 referent w PZGS „Samopo- 
moc ka” we Włodawie. 1070—1972 
sekretarz przewodniczący ZP ZMW we 
Włodawie. 1072—198] kierownik referatu, 
główny księgowy sekretarz w Urzędzie 
Miejskim we Włodawie. Od 101 naczel- 


nik miasta we Włodawie. 
W styczniu 1984 r. ponownie wybrany 
i 


przewodniczącym WKR w Chełmie. 


CIECHANÓW 


STANISŁAW BAGIŃSKI, ur. 14.1.1931 r. 
w Lipnikach Starych, woj. ciechanow- 


wy- 
od 


skie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, Członek partii od 
1908 r 


- kaztałcenie 


1960-1060 rachanistrz produkcji, kaięgo- 
wy, tępca kierownika zakładu w Ok- 
zegowej Spółdzielni Mleczarskiej w Łub- 
nicy 060—1068 rachmistrz, instruktor 1- 
nansowy w KP PZPR w Pułtusku. 1965— 
neże w Puliiaka 10% 1063 prezes od- 
pułtusku pr 
działu" PS! w Pułtusku. Od 


działu PSS Społem” 
1863 r. prezes PSS „Społem” w Pułtusku. 


w styczniu 19884 r. ponownie wybrany 
przewodniczący WKR w Ciechanowie. 


CZĘSTOCHOWA 


JAN KORYCIŃSKI, ur. 28.VIII.193 r. 
w Częstochowie. 
wy- 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
kształcenie wyższe. Członek parti od 


19% r 
1950—1068 robotnik w Katowickim Zae 
rządzie Aptek. 10352—1664 robotnik w Częe 
stochowskich Zakładach Graficznych. 
1864—1366 pracownik umysłowy w Często- 
chowekich Zakładach Przemysłu Tereno- 
wego Materiałów Budowlanych. 1066—1307 
inspeztor, kierownik referatu w Wydzia” 
le Finansowym PPRN w Górze Śląskiej. 
1897—197$ r. inspektor kontroli finansowej 
w Inspektoracie Kontrolno-Rewizyjnym 


w Katowicach !1973—19682 zastępca dyrek-- 


tora w Okręgowym Zarządzie Dochodów 
Pańsbws 1 Kontroń Finansowej w Czę- 


stochowie. Od stycznia 1883 r. zastępca 
EWA Izby Skarbowej w Częstocho- 


w grudniu 1663 r. wybrany przewodni- 
czącym WKR w Częstochowie, 


ELBLĄG 


JÓZEF MAKOWSKI, ur. %.IX.1926 r. w 
Czeladzi, wej. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
podstawowe. Członek parti 
od 104% r. (PPR) 

1941—1%8 roboty przymusowe w Niem- 
czech  1045—194%6 robotnik w Kopalm 
„Czerwona Gwardia” w Czeladzi. 1946— 
10497 tunkcjonariusz PUBP'w Tarnowskich 
Górach. 10%-—1977 chor sztabowy, ins- 
truktor polityczny w ojewódzkim Szta- 
bie Wojskowym w Kiblągu. 

W styczniu 1604 r. po raz drugi wybrae 
ny przewodniczącym 'WKR w Mblągu. 


GDAŃSK 
BOGDAN KASPRZY 3 | 
w Gdańsku. - CKI, ur. 1.V3X1.1946 r. 
Pochodzenie enckie. 


. społeczńć . Lntelig 
Jez cenie 'wyższe. Członek partii od 


r. 
1864—1965 rabotnik w Zakładach Urzą- 


dzeń Okrętowych „Hydroster” w Gdań- 
1972 student 


skiej. 1072—1014 pisza 
Politechniki Gdańskiej. 1074—1978 zastęp- 


ea prezesa, prezes Studenckiej Spół- 
dzielni Pracy „Techno-Service” w G 
sku. 1 1 dyrektor naczelny Zakła- 


dów Konstrukcyjno — Technologicznych 
„Bimes” w Gdańsku. Od grudnia 198i r. 


wiceprezydent m Gdańska. 
W styczniu 13984 r. wybrany po raz dru 
gi przewodniczącym WKR w Gdańsku. 


GORZÓW WLKP. 


WINCENTY KRAWCZYK, ur. 3.IV.1841 r 
meski 


w Wojsławicach, woj. ohel e. 


Pochodzenie apołeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyćsze, pedagog. 
partii od 1887 r. SAR 


1983—1966 nauczyciel w Szkole Pod- 
stawowej w Międzyrzeczu. 1986—1971 kie- 
rownik Powiatowege Ośrodka Metodyc 
nego Wydziału Oświaty w Międzyrzeczu. 
IUYN—1974 zastępca dyrektora Szkoły Pod- 
stawowej nr 8 w Międzyrzeczu. 1974— 1975 
Pada POPP KP PZPR w Międzyrze- 

Od 19% r. I sekretarz Komitetu Gmi 
nego PZPR w Pszczewie. kó 

W styczniu 1664 r. wybrany przewodni= 
ezącym WKR w Gorzowie wikp. 


JELENIA GÓRA | 
JAN CZARNECKI, ur. 12IV.IS8i v. 
Łofkach, woj. = iechowakć ża R 


Pochodzenie  apołeczne  inteli kie. 
Wytształcenie wyższe. Członek parti od 


technolog specjalista w 
Jeleniogórskich Zakładach Yarrnaceuty- 


- eznych „Polta” w Jeleniej Górze. 


W styczniu 1854 r. po raz drug! wybrany 
przewodniczącym WKR w Jeleniej Górze, 


KALISZ 


KAZIMIERZ DANIELCZYK, ur. 22.11, 
1326 r. w Jarocinie, woj. kaliskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe techniczne Członek 
partii od 1062 r. 

1045—1948 elektromonter PKP w Jaroci- 
nie 1946—185] asystent DOKP w Krako- 
wie. 1951—1953 Inżynier narzędziowy w 74» 
kładach H _ Cegielskeigo w Poznaniu. 
1963—1067 główny energetyk KF WM w 
Kraśniku. 1967 główny mechanik w 
WZRMB w Lublinie. 1067—1966 naczelny 
inżynier w Zakładach Mechanicznych w 
Krotoszynie. Od 1866 dyrektor naczelny 
w ZZPM „Jaroma” w Jarocinie. 

W grudniu 1963 r. 0 ONY przewodnie 


czącym-WKR w Kal - 
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M maztęszmim m m —- 


W 40-leciu PRL 


w jubileuszowym roku Polski Ludowej toczy 


się spór o ocenę przebytej drogi, a w tym 
takie kierunków, wyników i źródeł jej roz- 
woju gospodarczego. Na domiar prżeciwni- 
cy polityczni dążą do dezawuowania dorob- 
ku PRL w całym minionym 40-leciu, i jedno- 


„cześnie zaś do rehabilitacji klas i ugrupo- 


wań politycznych, które rządziły Polską w 


okresie międzywojennym. | 


W ewolucji gospodarki polskiej okresu mię-- 
dzywojennego można Oczywiście dostrzec pew- 


ne symptomy rozwoju. Na uwagę zasługują 
zwłaszcza przedsięwzięcia końcowych lat dwu- 
dziestolecia międzywojennego, związane z bu- 
dową tzw. Centralnego Okręgu Przemysłowego. 
Do podstawowych obiektów COP należą elek- 
trownie w Rożnowie i Stalowej Woli, rozbu- 
dowa przesyłowych linii wysokiego napięcia 
i systemu gazociągów, fabryki broni w Rado- 
miu, Starachowicach i Sanoku, huta w Stalo- 
wej 'Woli,” fabryki silników (lotniczych, obra- 
biarek i reflektorów w Rzeszowie, fabryka syn- 
tezy chemicznej w Dębicy, fabryka płatowców 
w Mielcu, fabryka celulozy w Niedomicach. 


Należy jednak stwierdzić, że zjawiska roz- 
woju stanowiły. niewielki margines ówczesnej 
rzeczywistości gospodarczej. Podstawowe zna- 


"czenie miały dla niej zjawiska stagnacji i re- 
gresu. O zasadności tej oceny Świadczy fakt, 


że w 1938 r. produkcja przemysłowa osiągnęła 


zaledwie 950% poziomu z 1913 r. Jeśli w do- 


+ 


datku uwzględnić, że w latach 1921—1939 lud- 


„ność Polski wzrosła z 27,2 mln do 35,1 mln, to 
"produkcja przemysłowa w przeliczeniu na 1 


mieszkańca zmniejszyła się jeszcze bardziej. 


Co się zaś tyczy poziomu produkcji przemysło-. 


wej, to w przeliczeniu na 1 mieszkańca była 
ona 7—9 razy mniejsza niż w najbardziej roz- 
winiętych krajach Europy Zachodniej i ponad 
14-krotnie mniejsza niż w USA. Przeciętnie 


_rzecz biorąc, wyposażenie techniczne ówczesne- 


„go przemysłu polskiego w stosunku do krajów. 


- najbardziej rozwiniętych pozostawało w tyle 


stricto istniała ogromna 
"wych rzemieślniczych przedsiębiorstw. O 


trudnienie w rzemiośle i 


o blisko 20—30 lat. 
ilość drobnotowaro- 


miarach tego zjawiska świadczy fakt, że za- 
chałupnictwie było 


większe niż zatrudnienie w przemyśle. 


Poziom ekonomiczny Polski Ludowej w prze- 
dedniu socjalistycznej industrializacji był więc 
w pierwszym rzędzie zdeterminowany stanem 
gospodarki odziedziczonej po olkresie między- 
wojennym. Oprócz tego dziedzictwa przeszłości 


trzeba uwzględnić również takie dwa dodatko- 


„we fakty, jak ogromne zniszczenia wojenne oraz 


przesunięcie geograficzne Polski ze wschodu na | 


zachód. Wiadomo, iż w okresie II wojny Świa- 


'towej Polska straciła 38%y majątku narodo- 


1951—1982 prawie 


wego. 


Epicentrum rozwoju 


gospodarki PRL w minionym 40-1eciu znaj- 


dowało się w przemyśle, a zwłaszcza w tych 
jego gałęziach, które są predestynowane do 
kreowania postępu technicznego. . | 

W całym okresie powojennym, a ściślej rzecz 
biorąc w latach 1947—1982 produkcja przemy- 
słowa zwiększyła się 30-krotnie, a w latach 
13-krotnie. Wiadomo, iż 
okresami w Polsce nadmiernie przyspieszano 
rozwój przemysłu, za co trzeba było płacić jego 
zwolnieniem wv innych okresach. Tak, ną przy- 
kład, w latach 1951—1955 głobalna produk- 


cja przemysłu polskiego wzrosła o 112%ę a W 


latach 1956—1960 tylko o 59%. Jeszcze bar- 
dziej krańcowo zależność ta ujawniła się w sie- 
demdziesiątych latach. W pięcioleciu 1971—19875 
globalna produkcja przemysłąwa zwiększyła się 
o 640%, natomiast w pięcioleciu 1876—1980 o 


. 260%, przy -czym w łatach 1979—1982 spadła o 


130%. : 


W sumie jednak dynamiczny rozwój prze- . 


| mysłu polskiego był potrzebą obiektywnie uza- 


„sadnioną i odpowiadał aspiracjom rozwojowym 
« społeczeństwa. Rozwój przemysłu był jednocze- 


Pref. zwycz. dr hab. Wiesław Iskra jest 
pracownikiem naukowym Zakładu Ekono- 


mii Politycznej i Międzynarodowych Ste- 
sunków Ekonomicznych WSNS przy KC 
PZPR. RRS 
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roz- '-. 
- chodu na Wschód, zkrajów kapitalistycznych na 
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a 
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vh 


i Rudkóe 
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śnie generatorem radykalnych zmian, które za- 
chodziły w strukturze gospodarczej kraju. 
Podstawowe znaczenie ma tu fakt, że pod 
wpływem industrializacji udział przemysłu w 
wytwarzanym dochodzie narodowym zwiększył 
się ponad dwukrotnie. W przemyśle powstaje 
obecnie połowa dochodu narodowego, a przy 
pełnym wykorzystaniu zainstalowanych w gos- 


' podarce mocy wytwórczych wskaźnik ten był- 


by jeszcze większy. Ponad dwukrotnie zwięk- 
szył się również udział budownictwa, natomiast 
udział rolnictwa zmalał czterokrotnie. Są to 
więc zmiany głębokie i zasadnicze. 


Podstawowe znaczenie w rozwoju gospodarki . 


polskiej odegrały czynniki wewnętrzne. 
Czynniki wewnętrzne nie funkcjonują jednak 


-w odosobnieniu, lecz są ściśle sprzężone 2 ca- 
'łym układen powiązań zewnętrznych — z 


socjalistyczną integracją gospodarczą, ze 


współpracą z ZSRR, z międzynarodowymi sto- - 


sunkami handlowymi i kredytowymi itd. 
Krajowi, uruchamiającemu mechanizm szybkie- 
go rozwoju gospodarczego, potrzebny był han- 
del zagraniczny bez dyskryminacji, w którym 
dostawcy rozumieją i uwzględniają interesy 
odbiorców, ci zaś z kolei znajdują w krajach 
partnerskich szeroki i chłonny rynek zbytu. 
Takiego handlu zagranicznego nie miała Pol- 
ska w okresie międzywojennym; na .tak swo- 
bodną wymianę towarów w stosunkach z roz- 


winiętymi państwami kapitalistycznymi nie 
można było również liczyć — jak. wykazało 
doświadczenie — w okresie powojennymi. 


Jednym z podstawowych warunków rozwią- 


zania problemu akumulacji i uruchomienia po-- 
czynników rozwoju , 


zostałych wewnętrznych 
musiała się stać 


zasadnicza zmiana 


struktury geograficznej polskiego handlu zagra- 
nicznego. Zgodnie z potrzebami rozwojowymi kra- 
ju przeorientowano nasze zainteresowania z Za- 


socjalistyczne, w szczególności te, które od 1949 r. 
weszły w skład RWPG. W 1950 r. udział kra- 
socjalistycznych w obrotach polskiego 
handlu zagranicznego osiągnął już 59 proc. W 
1955 r. wskaźnik ten wyniósł 63,9 proc, w 
1960 r. — 63,1 proc, w 1965 — 647 proc. w 
1970 r. — 66,2 proc. . 

Po roku 1970 polityka polskiego handlu za- 
granicznego została zorientowana na wydatną 
aktywizację stosunków z rozwiniętymi gospo- 


darczo krajami kapitalistycznymi kosztem sto-- 
sunków z krajami socjalistycznymi. W latach 


1871—1975 obroty polskiego handlu zagranicz- 
nego z rozwiniętymi gospodarczo krajami ka- 
pitalistycznymi zwiększyły się o 304 proc, a z 
krajami 'socjalistycznymi tylko o 109 proc. W 
imporcie różnica powyższa kształtowała się je- 
szcze. bardziej rażąco. Z krajów Ssocjalistycz- 


nych import PRL zwiększył się wówczas o 93 


proc. a z rozwiniętych gospodarczo krajów ka- 
pitalistycznych o 452 proc. Jeśli się uwzględni, 
że eksport Polski do rozwiniętych gospodarczo 
krajów kapitalistycznych wzrósł wówczas tyl- 
ko o 167 proc., to stanie się oczywiste, że 


w ten właśnie sposób powstało w Polsce nad-. 
mierne 


i zadłużenie « wobec . Zachodu, które w 
1980 r. osiągnęło 25 mld dolarów amerykan- 


*" skich. W konsekwencji udział krajów socja- 


listvcznych w obrotach polskiego handlu za- 
granicznego gwałtownie się skurczył i w 1974 


r. osiągnął 49 proc. W latach 1970—1975 ana-- 


logiczny wskaźnik dła rozwiniętych gospodar- 
czo krajów kapitalistycznych wzrósł z 27 proc. 


„do 41 proc. .. | 


Ten forsowny rozwój stosunków handlowych 
z rozwiniętymi gospodarczo krajami kapitalis- 


tycznymi postawił Polskę w nadmierną załeż- 


ność ekonomiczną od Zachodu. Niewspółmierne 
do możliwości płatniczych zadłużenie dopro- 


wadziło do zerwania zewnętrznych i wewnętrz- . 


nych więzi bilansowych, do głębokiego naru- 
szenia równowagi rynkowej. Nieracjonalne za- 
kupy technologii zachodnich (chociaż były rów- 


"nież transakcje udane) i nieracjonalne ich wy-- 


korzystanie uczyniło te operacje nieefektyw- 
nymi lub mało efektywnymi. Chociaż przy 
pomocy zachodnich licencji udało się zbudo- 
wać- pokaźną ilość stosunkowo « nowocześnych 
obiektów produkcyjnych, ich pełne wykorzy- 


stanie stałó się w wielu przypadkach niemoż- 
liwe ze względu na deficyt zagranicznych środ- 
ków płatniczych niezbędnych dla podtrzyma- 
nia importu zaopatrzeniowego. Jednym z waż- 
nych przejawów tej złożonej sytuacji było 
przerwanie działalności na szerokim froncie 
budownictwa inwestycyjnego i „zamvożenie” 


| dużych środków materialnych, w tym maszyn 


i urządzeń iniportowanych z Zachodu. 


Wszystko toe przyczyniło się de powstania 
głębokich dysproporcji w gospodarce narodo- 
wej, rozregulowania rynku wewnętrznezą za- 
hamowanie wzrostu gospodarczego. 


Komplikującą się sytuację wewnętrzną kra- 


ju Stany Zjednoczone i popierające je państwa 


_. nych stosunków kredyty... 


kapitalistyczne wykorzystały dla celów sprzecz- 
nych z interesami narodowymi Polski, dla sia- 
nia fermentu i pogłębiania destabilizacji eko- 
nomicznej, czemu służyły m.in. reaganowskie 


restrykcje. Ustanowione przez Stany Zjedno- 


ich sojuszników sankcje wyrządziły 
Polsce poważne szkody i przyniosły wielo- 
miliardowe straty, jednakże ich cel strate- 
giczny — całkowite sparaliżowanie gospodarki 
„polskiej — okazał się nieosiągalny. 


„Polsce byłoby trudno gospodarczo  prze- 
trwać tuk ciężką próbę — stwierdził I sekretarz 
KC PZPR Wojciech Jaruzelski na Krajowej 
Konferencji Delegatów PZPR — bez sSolidarnej 


czone i 


ft skutecznej pomocy Kraju Rad. W najtrud-- 


niejszym momencie podał nam pomocną dłoń. 
Zgodził się na nicprzewidziane płanem zwięk- 
szenie dostaw najpotrzebniejszych surowców i 
towarów. Wyraża nadal zgodę na przejściowe 
'niezrównoważenie bilansu handlowego. Przy- 
znał Polsce największe w historii wzajem- 


Tej pomócy towarzyszom radzieckim, narodo- 
wi radzieckiemu nie zapomnimy. Pozwoliła 


* ma przetrwać najgorsze. — Dziś pozwala spo- 


kojniej myśleć e przyszłości”. 


Doświadczenia ostatnich lat 


"wnoszą nowe jakościowo momenty do udziału 


Polski w międzynarodowym  ' socjalistycznym 
podziale pracy. Biorąc pod uwagę niestabil- 
ność, niepewność albo wręcz destrukcyjne 
oddziaływanie stosunków z Zachodem na go0s- 
podarkę narodową, kraj nasz przyjął zdecydo- 
wany kurs ha reorientację swoich powiązań 
ekonomicznych ze Światem zewnętrzynym, a 
przede wszystkim na wzmocnienie więzi in- 
tegracyjnych ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami socjalistycznymi. i z. 

W 1975 r. udział krajów socjalistycznych w 


obrotach handlu zagraniczego PRL stanowił 
52 proc. w 1980 r. — 56 proc., w 1982 r. o0- 


. siągnął już 58 proc, a w 1983 r. jeszcze bar- 
. dziej zbliżył się do 60 proc. | 


Wszystko to, oczywiście, nie oznacza, że sto- 
sunki ekonomiczne z Zachodem przestają być 
przedmiotem naszych zainteresowań. Podobnie 


"jak wszystkie kraje RWPG, Polska zamierza 


podtrzymywać i rozwijać równoprawne i wza- 
jemnie korzystne 
wszystkimi: regionami współczesnego Świata, 
w tym również z. rozwiniętymi gospodarczo 
państwami kapitalistycznymi. Jednakże dla 
wszystkich rozumnych ludzi naszego kraju jest 


oczywiste, że błędów popełnionych w tej dzie-- 


dzinie powtarzać nie należy. 

Polska nie miała i w dalszym ciągu nie ma 
kompleksowego zaplecza  surowcowo-ćnerge- 
tycznego: - żelaza, ropy naftowej, gazu. Bez 
zapewnienia stałych dostaw tych i innych to- 
warów grupy surowcowo-paliwowej nie moż- 
na było myśleć o rozbudowie przemysłu hut- 
niczego, maszynowego, 
nego oraz innych gałęzi. 


Na rozwinięte kraje kapitalistyczne jako 


"trwałych dostawców ropy naftowej, rud me- 


= 


tali, szeregu innych surowców, nie można by- 
ło liczyć a poza tym nie dysponowaliśmy od- 
powiednimi środkami dewizowymi. Kraje Trze- 
ciego Świata były początkowo w znacznym 
stopniu wprzęgnięte w -system kolonialny, 8 
w późniejszym oktesie też nie zawsze można 
było liczyć na stabilne, masowe dostawy Z 
tego regionu. Problem trzeba było: rowiązać 


stosunki gospodarcze ze. 


metalowego, chemicz- , 


* 


Główną _relę w dostawach suroweów | paliw 
zarówne dla Polski, jak i dla innych krajów 
RWPG odegrał Związek Radziecki. 

W 1982 r. Polska importowała z ZSRR oko- 
ło 13 min t. ropy naftowej, 5,6 mid m sześ. gazu 
ziemnego, 11,5 mln t. rudy żelaza oraz wiele 
innych surowców i materiałów. Ze względu na 
specyficzne zasady kształtowania cen na ryn- 
ku krajów RWPG Polska otrzymywała ra- 
dzieckie surowce i paliwa i w dalszym ciągu 
je otrzymuje znacznie taniej niż na innych 
rynkach światowych. Szczególną wymowę ma 
fakt, że w 1983 r. import paliw i surowców 
z ZSRR do PRL był kilkakrotnie wyższy niż, 
eksport tych towarów z PRL do ZSRR. Z 

krajami RWPG nasza wymianą 
towarowa w tej dziedzinie zmierza natomiast 
de równoważenia. Polska dostarczała i w dal- 
szym ciągu dostarcza krajom RWPG węgiel 
kamienny, siarkę, rudy miedzi, cynk oraz in- 
ne surowce. 

Pod koniec lat pięćdziesiątych pojawiła się 
konieczność uruchomienia międzynarodowego 
kredytu socjalistycznego, związanego z reali- 


zacją programu przyspieszęnia rozwoju zaple- 


cza surowcowego krajów RWPG. W tej for- 
mie Polska zgodziła się przyjąć kredyt od 
Czechosłowacji na rozwój górnictwa siarki (100 
min zł dew.), węgla kamiennego (250 min zł 
dew.) i miedzi (500 min zł dew.). Kredyt zwią- 
zany z budową odkrywkowej kopalni węgla 
brunatnego przekazała Polsce również NRD. 
Kredyty powyższe Polska spłaciła dostawami 
siarki, węgla i miedzi. 


Rosnące dostawy ropy naftowej i gazu z 
ZSRR natrafiły na bariery transportowe. W 
celu przezwyciężenia ich zbudowano system 
rurociągów, łączących źródła naftowe Związku 
Radzieckiego z Polską i innymi krajami 
RWPG. Wymagało to zaangażowania własnych 
środków inwestycyjnych i bezpośredniego u- 
czestnictwa w ieh budowie. - a 


Polska uczestniczyła także na terenie ZSRR 
w. budowie innych obiektów (kijembajewski 
kombinat azbestowy, ustilimski kombinat ce- 
lułozowo-papierniczy, obiekty przemysłu nafto- 
wego itd.) Do końca 1880 r. inwestycyjne za- 
angażowanie Polski wyniosło w tej dziedzinie 
około 1 mld rubli. W zamian za to Polska uzy- 
skała dodatkowe dostawy azebstu, celulozy 1 
ropy naftowej. 


Obecnie rozpatrywany jest udział naszego 
kraju w budowie na terenie Związku Radziec- 
kiego kombinatu tlenku glinu i aluminium 
gazociągu z półwyspu Jamal do zachodniej 
granicy ZSRR oraz elektrowni jądrowych. Pol- 
ska zaproponowała natomiast krajom RWPG 
udział w zagospodarowaniu Lubelskiego Za- 
głębia Węglowego oraz w rozbudowie zdolno- 
ści wydobywczych siarki. 


Nasze stosunki z krajami RWPG nie ogra- 
niczały się do potrzeb importowych. W każdej 
rozwijającej się gospodarce rosną 


potrzeby eksportowe. 


W latach pięćdziesiątych podstawowym atu- 
tem naszego eksportu były paliwa i surowce, 
artykuły rolno-spożywcze oraz towary kon- 
sumpcyjne pochodzenia przemysłowego. W 1950 
r. stanowiły one ©2 proc. całego eksportu, a w 
1955 r. 87 proc. Ważną rolę w eksporcie PRL 
odgrywał węgiel kamienny (ponad 40 proc. 
wartości eksportu w 1955 r.). Udział maszyn 
i urządzeń był natomiast bardzo mały i w 
1950 r. kształtował się niżej 10 proc. Naszą 


WIESZ 


Polscy specjaliści dobrze zapisali się na ważnych budowach w Związku Radzieckim 


wymiana towarowa polegała wówczas na tym, 
że nadwyżki surowcowo-rolnicze oraz towaro- 
we przemysłu lekkiego zamienialiśmy na ryn- 
kach zagranicznych głównie na dobra inwesty- 
cyjne oraz deficytowe surowce i paliwa. 


Jednakże w strukturze naszej gospodarki 
następowały szybkie zmiany. Rozwiłający się 
przemysł przetwórczy w coraz większym stop- 
niu wchłaniał eksportowe nadwyżki artykułów 
rolno-spożywczych. Tak, na przykład, udział 
pałiw i energii zmniejszył się w eksporcie 
PRL z 41 proc. w 1050 r. do 1€ proc. w 1881 r., 
a artykułów rolno-spużywczych — z 24 proc. 
do 6 proc. | | 


Na miejsce „kurczących -się” tradycyjnych 
towarów eksportowych trzeba było wprowa- 
dzać nowe, w tym — w coraz szerszym zakre- 
sie — maszyny i urządzenia, których produkcję 
opanował nasz przemysł w toku socjalistycz- 
nej industrializacji. 


Do podtrzymania szybkiego tempa rozwoju 
gospodarczego naszego kraju potrzebne były 
więc elastyczne, zewnętrzne rynki zbytu, na 
które można by było dostarczać na określo- 
nym poziomie tradycyjne towary eksportowe, 
a oprócz nich w coraz większym stopniu 
wprowadzać gotowe wyroby, zwłaszcza ma- 


"I 
"w 


szyny i urządzenia. Z tego punktu widzenia 
pouczająca jest konfrontacja struktury naszego 
eksportu do rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych ze strukturą eksportu do krajów socja- 
listycznych. 


Udział maszyn w eksporcie Polski do roz- 
winiętych krajów Kkapitalistycznych waha się 
ostatnio wokół 29 proc. Jest to więc bardzo 
mało w stosunku do realnych możliwości na- 
szego przemysłu. Szersze wejście z maszynami 
na rynki zachodnie, chociaż czyniny w tym 
kierunku duże wysiłki, jest niezwykle utrud- 
nione. Stanowi to jedną z zewnętrznych ba- 
rier naszego rozwoju. Gdyby w analogiczny 
sposób postępowały krnje socjalistyczne, sos- 
podarka polska nie mogłaby się rozwijać. Brak 
możliwości sprzedawania większej ilości ma- 


"szyn odcinałby nam bowiem dostęp do dewiz, 


za które kupujemy nie wytwarzane w kraju 
wyroby, a także surowce, paliwa i materiaty. 


Udział maszyn i urządzeń w eksporcie Pol- 
ski do krajów socjalistycznych w 1950 r. wy- 
niósł około 9 proc. a w 181 r. zwiększył się 
do prawie 61 proc. W naszym eksporcie do 
Związku Radzieckiego udział maszyn i urzą 


Do M 


daeń jest ostatnio jeszcze większy. Analogiczne 
przegrupowania zachodziły również w ekspor- 
cie innych krajów socjalistycznych, co świad- 
czy oe głębokich zmiąnach zachodzących w ukła- 
dzie międzynarodowego  sorjalistycznego  po- 
działu pracy. Możliwość dokonywania systeniąa- 
tycznych zmian struktury eksportu w wyniku 
zmian w strukturze produkcji należy więc u- 
znać za jeden z ważnych zewnętrznych czyń- 
ników rozwoju gospodarczego PRL. 


Mechanizmy, za pomocą których współpraca 


-. ekonomiczna w ramach RWPG oddziałuje na 


rozwój gospodarczy naszego kraju, dotyczą nie 
tylko przeszłości i dnia dzisiejszego, lecz rów- 
mież przyszłości. Przysałość łączy się w tej 
dziedzinie ze strategiczną reerientacją PRL ma 
Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne, 
ma pogłębioną i rozszerzoną z nimi współpracę, 
ma coraz aktywniejszy udsiał w secjalistycznej 
integracji gospodarczej. W ten sposób ukształ- 
towana linia strategiczna będzie służyć prze- 
zwyciężaniu trudności bieżących, wyprowadza- 
niu gospodarki na tory stabilnego rozwoju t 
coraz lepszemu zaspokajaniu maśerialnych i 
duchowych potrzeb społeczeństwa. 
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22 marca br. w gmachu Komite- 
tu Centralnego PZPR odbyła się 
uroczystość wręczenia nagród 
laureatom konkursu „Partia — 
Partyjność — Działanie”, zorga- 
nizowanego przez redakcję „Ży- 
cie Partii” i Wydawnictwo „Książ- 
- ka i Wiedza”. 


Redaktor naczelny „Życia Partii”, 
przewodniczący jury tow. Igor Ło- 
patyński, omówił dorobek konkursu 
i przedstawił listę nagrodzony ch. 3 

Dwie I nagrody po 30 tys. zł o- 
trzymali Ireneusz Boguszewicz z 
Bydgoszczy i Irena  Falkin-Sibi- 
ga z ' Katowic; dwie II nagrody 
po 20 tys. zł Krystyna Majda z Ło- 
dzi i Wiesław Wiśniewski ze Słup- 


ska; trzy III nagrody po 15 tys. zł 
Krzysztof Cielenkiewicz z Krakowa, 


Jerzy Hłond z Katowic i Marek Jur- 
kowicz z Warszawy oraz pięć wyróż- 
nień po. 10 tys. zł Krzysztof Arba- 
szewski z Siedlec, Mieczysław Kaca 
z Radomia, Józef Porębski z Lubli- 
na, Franciszek Potulski z. Pruszcza 
Gdańskiego i Ryszard Wesołowski 
z Lublina. 

Nagrody i wyróżnienia wręczył 
członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC, przewodniczący Rady Re- 
dakcyjnej „Życia Partii” tow. Ka- 
zimierz Barcikowski. 

Składając gratulacje laureatom "> 
konkursu „Partia — Partyjność — | ę 1 
Działanie” tow. K. Barcikowski zaak- 
centował, iż podsumowanie obecne- 
go. trzeciego. już konkursu odbywa 
się w zmienionej sytuacji politycznej 
kraju i partii. Niedawno odbyta 
Krajowa Konferencja . Delegatów 
PZPR dowiodła, że w coraz więk- | 
szym stopniu racje partii zwycięża- 
ją i są one potwierdzane faktami. . ! 

Nie wszystkie cele codziennych dzia- | 
łań partii zostały jeszcze w pełni o- 

siągnięte, ale kierunki naszej dzia- 
łalności są aprobowane przez spo- 
łeczeństwo. Nastąpiło umocnienie się 
jedności partii i determinacja w 
urzeczywistnianiu programu IX Zja- 
zdu. Tow. K. Barcikowski zwrócił u- 
wagę na trudności w przedstawianiu 
problematyki partyjnej w - sposób 
interesujący i mądry. Zachęcał pu- 
blicystów do kontynuowania tej te- 
matyki. - 

W uroczystości wręczenia nagród 
uczestniczyli: zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC, wice- 
przewodniczący Rady ' Redakcy jnej 
„Życia Partii” tow. Włodzimierz Mo- 
krzyszczak, kierownik Wydziału 
Prasy, Radia i Telewizji KC tow. 
Bogdan Jachacz, zastępca kierowni- 
ka Wydziału  Ideologicznego KC 
tow. Janusz Janicki oraz wiceprezes 
ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch” tow. 
Alina Tepli-Kobielska i dyrektor-re- 


Gratulacje laureatom złożył tow. Kazimierz Barcikowski bw 


daktor naczelny Wydawnictwa 

„Książka i Wiedza” tow. Witołd 

Skrabałak. Wspólne zdjęcie z laureatami trzeciej edycji konkursu Zdjęcia A. MARCZAEŁ 
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ROBOTNICZEJ 


To już po raz 95 zaczerwienią się flagami 
ulice i place polskich miast i miasteczek w 
dniu 1 Maja. Przez długie dziesięciolecia w po- 
nad stuletniej historii polskiego ruchu robot- 
niczego była to czerwień robotniczych sztan- 
darów złączona z czerwienią robotniczej krwi 
— bo taka bywała odpowiedź zaborców i ro- 
dzimej burżuazji na proletariackie manifesta- 


cje i buntownicze zrywy. 


I już po raz 40 będzie to wyłącznie czenwień 
sztandarów zwycięskiej klasy robotniczej, która 
w swoim państwie stała się pełnoprawnym g06- 
poedarzera. 

Od czasu gdy w 1944 r. poiska klasa roboalnt- 
czą podjęła. walkę oe władzę i o jej wirwalenie 
Ww pierwszych powojennych latach, dojrzało już 
drugie pokołenie obywateli Polski | Liudowej. 
Zbiorową pamięć młodego w większości społe- 
czeństwa nie sięga już lat wałtk 4 wyzyskiem 
i uciskiem klasowym, ani nawet okresu zma- 
eań z najeźdźcą i wałki o przetrwanie narodu 
i odzyskanie własnej państwowości, a jedynie 
z opowieści ojców i z kart podręczników wie 
coś o trudzie tworzenia państwa robotników 
i chłopów będących po raz pierwszy wolnymi, 
na Swoim. 

Picrwszomajowe święto Skłania do przypo- 
mnienia, że przez cały okres 40-lecia klasa ro- 
botnicza była siłą napędową postępowych prze- 
mian we wszystkich dziedzinach Życia. Była 
też — i jest do dzisiaj najbardziej konsek- 
wentną bojowniczką z wszelkimi pozostałościa- 
mi lub próbami restauracji wyzysku i poniże- 
nia człowieka pracy. Pod władzą klasy robot- 
niczej, sprawowanej wraz z lewicowymi siłami 
wsi i demokratycznej inteligencji, dokonały się 
wielkie dzieła polskiej rewolucji: reforma rolna, 
nacjonalizacja przemysłu, powszechność oświa- 
ty i ochrony zdrowia, powrót ziem zachodnich 
i północnych, uprzemysłowienie rolniczego kra- 
ju i likwidacja bezrobocia... Długa jest lista do- 
konań, których siłą sprawczą bvł powszedni 
trud ludzi pracy, kierowany politvezną myślą 
partii klasy robotniczej. 


To prawda, że nie zawsze ten trud przynosił 
spodziewany rezultat, Że konieczność wjrze- 
czeń pogłębiały nierzadko słabości, brak do- 


Ciąg dalszy na str. T 


SYGNAŁY 


Pracowite | 
tygodnie delegatów - 


Już ponad miesiąc w całym kraju. 


trwają rozpoczęte io po 
ob'adach Krajowej Koafecencji De- 
lesatów PZPR spotkania z delega- 
tami 
społeczno-zawodowych. Są to dla 
uczestników Konferencji bardzo pra- 
cowite dni, wielu Ż nich odbywa 
po kilka spotkań tygodniowo. Spoź- 
kania cieszą się dużym zaintereso- 
waniem członków partii i uczestni- 
czących w nich dość licznie bezpar- 
tyjnych pracowników. Zadawane są 
pytania o przebieg i ustalenia Kon- 
ferencji, atmosterę obrad dyskutowa- 
ne zadania wynikające z przyjętych 
na KKD dokumentów. 


W województwach odbyła się zróż- 
nicowana ilość spotkań z delegatami 
-— od kilkudziesięciu (np. w woj. no- 
wosądeckim), do ponad 200 (woj. 
poznańskie) i więcej. W woj. pilskim, 
gdzie podobnie jak* w większości in- 


nych: województw spotkania dobie-- 


gają obecnie końca, zorganizowano 
ich ponad 100. Jedno z ostatnich 
miało miejsce u tutejszych koleja- 
rzy. Obok zapoznania się z  dorob- 
kiem Konferencji, wiele mówiono 
o niełatwych często problemach za- 
równo pracowników PKP, jak i pa- 
sażerów korzystających z usług ko- 
lei. Kolejarze chcą pracować jeszcze 
lepiej, doceniają wszystko, co wła- 
dze zrobiły dla ich środowiska, lecz 
pragną dalszego zwiększania rangi 
jch zawodu — stwierdzali uczęstni- 
cy spotkania z delegatem tow. Ed- 
mundem Kosickim. Taka obywatel- 
ska dyskusja, zaangażowana, ale bez 
„iakierowania”, toczyła się na spot- 
kaniach w całym kraju. 


„Moje pierwsze 
3; wybory , 


Komitety i organizacje | partyjne 
oraz ogniwa PRON podejmują cie- 
kawe formy współpracy z młodzieżą, 
kióra w bieżącym roku po raz pier- 
wszy pójdzie do wyborów. Młodych 
ludzi, zwłaszcza w wyższych klasach 
lrrów i techników, zapoznaje się 
z ordymacja wyborczą, naświetla 
isirtę demokracji, dyskutuje o zada- 
ni>rh rod neorodowych. 


W woj. chełmskim odbywa się no. 
cykl spotkań z uczniami Szkół po- 
nadpodstawowych, pod hasłem „Wy- 
brać — jak — co — kogo”. W 
Puctusku, woj. ciechanowskie spot- 
kano się z grupą uczniów, którzy 
po "z pierwszy uczestniczyć będą w 
wy'no"ach. Rada Wojewódzka PRON 
w Tarnobrzegu zainicjowała akcję 
snatrnń z młodzieżą szkolną pod ty- 
tu:.nm .Moje pierwsze wybory”. 


W Łodzi trwają spotkania z mło- 
dvni wyborcąmi — uczniami szkół 
średnich, na temat praw i obowiąz- 
ków wyborcy oraz ustawy o radach 
narodowych i samorządzie teryto- 


2 


we wszystkich środowiskach . 


"riaknym. Biorą w nich udział radni 


minionej kadencji, prawnicy, dzia- 
łacze PRON. Spotkania przbprowa- 


dzomo m.in. w VIII LO im. Asnyka. 


Młodzież interesowała się głównie 
uprawnieniami radnych, ich możli- 
wościami w realizacji postulatów 
i potrzeb mieszkańców, efektami do- 
tychczasowego działania rad na rzecz 


„miasta i województwa. 


Bliżej 
robotniczych spraw 


Przed plenun KW PZPR w Legni- 
«cy na temat kierunków pracy partyj- 
nej z klasą robotniczą, szeroko 
sięgnięto do opinii załóg zarówno na 
temat samego przedmictu obrad, jak 
i nurtujących ją aktualnie proble- 
mów. M.in. członkowie egzekutywy 
KW pełnili w kwietniu br. dyżury 
w większych zakładach pracy  wo- 
jewództwa, zapoznając się z  wnio- 
skami i uwagani pracowników. 

Podczas takiego dyżuru w Fabryce 
Wyrobów Metalowych w Jaworze 
wywiązała się ożywiona dyskusja na 
temat problemów gospodarczych za- 
kładu oraz bieżących zagadnień spo- 
łeczno-politycznych. Mówiono o kon- 
sultacji ważniejszych decyzji ze 
związkami zawodowymi i rozwoju 
ruchu związkowego, kampanii wy- 
borczej do rad narodowych, sygna- 
lizowamo odchodzenie z zakładu 
niektórych dobrych fachowców w 
poszukiwaniu lepszych zarobków, 
podnoszono funkcjonowanie  tran- 
sportu zakładowego, wskazywano 
metody oszczędności w produkcji ce- 
lem przeciwdziałania wzrostowi cen. 
Robotnicy ' akcentowali potrzebę 
konsekwentnego umacniania syste- 
mu socjalistycznego wychowania 
młodzieży, w tym na uczelniach 
wyższych. | 

Załoga FWM w Jaworze uznała łę 
formę kontaktów członków władz 
partyjnych z pracownikami za dob- 
rą i wartą powtórzenia. 


Nad nowym 


systemem płacowym 


Komitet Zakładowy partii w Kra- 
kowskiej Fabryce Kabli i Maszyn 
Kablowych rozpatrzył stan przygo- 


„.towań do wprowadzenia w  przed- 


siębiorstwie nowego systemu płaco- 
wego. Do jego opracowania powoła- 
no zespół, złożony z administracji 
zakładu, związku zawodowego i rady 
pracowniczej. Każdy pracownik ot- 
rzyma projekt listy płac, przygoto- 
wanej według dotychczas  obowią- 
zujących, „starych” zasad oraz wed- 
ług nowego systemu — i opowie się 
za wariantem bardziej mu odpowia- 
dającym. KZ podkreślił, że przecho- 
dzenie na nowy system powinno być 
dobrowolne, a załoga ma mieć auten- 
tyczną możliwość wyboru w tym za- 


kresie. Przewiduje się zatem, że 
w pewnym okresie czasu część pra- 
oowników pobierać będzie wynaąagro- 
dzenie według dotychczasowych, a 
pozostali według zmodyfikowanych 
zasad. Istotą wprowadzanego w „Ka- 
systemu jest wynagradzanie 
według osiągniętych wyników  rze- 
czowych, a nie tylko przepracowane- 
go czasu pracy. 


KZ przeanalizował różne wnioski 
i opinie, zgłoszone wobec nowego 
systemu płacowego przez różne gru- 
py zawodowe w _ przedsiębiorstwie 
i ocenił ich zasadność. Niektóre roz- 
wiązania, jak dodatki za wysługę lat, 
będą indywidualnie konsultowane 
z pracownikami. 


 Odradza się 
współzawodnictwo _ 


Wśród załóg odradza się stopniowo 
idea współzawodnictwa pracy i czy- 
nów społecznych. Ożywienie tych 
inicjatyw, które praktycznie zanikły 
w ostatnich kilku latach, nastąpiło 
zwłaszcza po Krajowej Konferencji 
Delegatów PZPR. Patronują tym 
działaniom, zakładowe organizacje 
partyjne. Z różnych stron kraju na- 
pływają meldunki o podjęciu współ- 
zawodnictwa dla uczczenia czynem 
produkcyjnym 40-lecia Polski Ludo- 
wej, lub poparcia uchwał Konferen- 

Sporo inicjatyw tego typu zrodzi- 
ło się w Śląskich kopalniach i zakła- 
dach pracy w Jastrzębiu, Rybniku, 
Jaworznie, Trzebini. Tarnowskich 
Górach, Mysłowicach, Dąbrowie 
Górniczej. Np. w kopalni „Borynia” 
sekretarz OOP tow. Z Kurek rzu- 
cił wezwanie do powołania między- 
wydziałowej brygady, która po go- 
dzinach pracy wyremontuje 50 wóz- 
ków do przewozu drewma. Członko- 
wie OOP zakładu przeróbczego tej 
kopalni postanowili uporządkować, 
pracując społecznie w ciągu dawóch 
niedziel — międzytorze zakładowego 
dworca kopalni. 


Współzawodnictwo pracy podjęły 
też brygady Przedsiębiorstwa Robót 
Górniczych ROW w Rybniku. I tak 
brygada kierowana przez tow. B. 
Marszałka zobowiązała się w II kwa- 
tale br. przekroczyć harmonogram 
prac chodnikowych o 20 metrów 
bieżących, podwyższając w ten spo- 
sób wynik finansowy © milion zł. 


Stanąqć ponownie 
na nogi 


W zakładowych organizacjach par- 
tyjnych dzielnicy Gdańsk-Portowa 
żywo dyskutowane są zadania człon- 
ków partii przed wyborami do rad 
narodowych oraz po Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów PZPR. KZ i POP 
aktywniej podejmują problemy swo- 
ich środowisk, wynikające zarówno 
z przyjętych programów _ działania, 
jak i aktualnej sytuacji. Przynosi to 
wymierny wzrost autorytetu wielu 
organizacji. W „Elmorze”, „Polcar- 
€o”, „Elbudzie”, Stoczni „Wisła” 
i innych zakładowych POP dyskuto- 
wane są plany odbudowy i rozbudo- 


wy szeregów partyjnych, są udane 


próby powoływania nowych grup 
party jnych. 

Ostatnio POP i KZ w przedsiębioc- 
sbwach Portowej oceniały stan 
współpracy ze związkami  zawodo- 
wymi oraz udział członków partii 
w ruchu związkowym. Szczególnie 
starannie przygotowują się organiza- 


"rzy terenowych komitetów 


cje partyjne dzielnicy do właściwego 
dobrania kandydatów na radnych 
i przeprowadzenia zebrań konsulta- 
cyjnych. 


Intensywne 
szkolenie 


Nowo wybrani członkowie władz 
partyjnych odbywają obecnie różne 
przeszkolenia, organizowane przez 
komitety wojewódzkie oraz miejskie 


i gminne. Są to kursy i seminaria, . 


zarówno jedno- jak i kilkudniowe, 
na których nowo wybramy  aktyw 
zapoznaje się z podstawami wiedzy 
o partii oraz metodyką pracy par- 
tyjnej. 

Jntensywne szkolenie aktywu pro- 
wadzone jest m.in. w woj. katowie- 
kim. Od kilku tygodni odbywają się 
tu szkolenia dla sekretarzy komite- 
tów miejskich i gminnych. Przepro- 
wadzono m.in. pięciodniowe zajęcia 
seninaryjne dla sekretarzy zajnują- 
cych się sprawami organizacy jnymi, 
ekonomicznymi oraz ideologicznymi 
w KM-<G, a następnie — I sekreta- 
party j- 
nych. Liczne instancje podstawowe 
zorganizowały we własnym zakresie 
przeszkolenie sekretarzy i członków 
egzekutyw komitetów zakładowych 
partii oraz POP. Np. w Bytomiu 
szkołenie objęło 800 towarzyszy. 


Szkolenie aktywu prowadzi rów- 
nież WKKP. W siedzibach  ROPP 
przeprowadzono ostatnio kilka cało- 
dniowych zajęć dla członków prezy- 
diów terenowych komisji * kontroli 
partyjnej. Ciekawą inicjatywą jest 
szkolenie aktywu partyjnego z posz- 
czególnych środowisk zawodowych, 
co staje się również okazją do wy- 
miany doświadczeń. Niedawno 
w Wojewódzkim Ośrodku Kształce- 
nia Ideologicznego w Katowicach od- 
było się seminarium dla 120 sekre- 
tarzy POP działających w przedsię- 
biorstwach przemysłu drobnego, któ- 
re to środowisko jest, jak wiadomo, 
często niedostrzegane w pracy par- 
tyjnej. Sekretarze dyskutowali m.in. 
nad zasadami polityki kadrowej 


w świetle uchwały XIII Plenum KC. ' 


Braterska 
współpraca 


Od kilku lat rozwija się bezpośred- 
nia współpraca między woj. gorzow- 
skim a Frankfurtem n/Odrą w NRD. 


Ostatnio w Gorzewie na wspólnym 


posiedzeniu obradowały egzekutywy 
KW i Komitetu Okręgowego NSPJ. 
Obok poinformowania się o  bieżą- 
cych problemach pracy partyjnej 
i wymiany doświadczeń, omówiono 
program wspólnych imprez, Orgarnu- 
zowanych dla uczczenia  35-lecia 
NRD i 40-lecia PRL. 


Program jest urozmaicony, zawie- 
ra wiele interesujących propozycji. 
Kulminacyjnym momentem  obcho- 
dów obu rocznic będzie wiec przy- 
jaźni młodzieży z Frankfurtu i woj. 
gorzowskiego, zaplanowany 'w piet- 
wszej połowie maja br. w Słubicach. 


.Przedyskutowano również problemy, 


związane z przygotowaniami do wa- 


 kacyjnego wypoczynku dzieci i mło- 


dzieży, które na zasadzie wymiany 
miejsc przebywać będą w obu regio- 
nach. Wymiana urlopowa obejmie 
także — już tradycyjnie — załogi za- 
kładów pracy. 

Członkowie egzekutywy KO NSPJ 
w towarzystwie kierownictwa KW 
przebywali następnie w Zakładach 
Urządzeń _ Okrętowych _ „Bomet” 
w Barlinku. Na wydziale kuźni od- 
była się manifestacja przyjaźni, na 
której przyjęto apel w obronie po- 
koju. 


ROZMEWO z tow. JERZYM ROMANIKIEM, członkiem Biura Politycznego KC PZPR, 
górnikiem kopalni „Siemianowice” w woj. katowkkim | 


— 7a kiłka dni I maja, święto ludzi pracy, 
święto przede wszystkim robotnicze, Spróbujmy 
więc porozmawiać o współczesnych robotnikach. 
Na początek chciałbym spytać, jak robolnicy 
przyjęli treści Krajowej Konferencji „Delegatów 
PZPR” Chodzi nie © pierwsze wrażenia, lecz © 
refleksję już z pewnego dystansu, glębszą. Na ile 

zreszią zdolność de takiej refleksji wraca wśród. 
robolników pó bkresie burzliwych emocji? ' Ą 

-- Nie sądzę, aby treści Konferencji zostały już 


w. pełni „skonsumowane”. Wiadomo, że Koanfe- 
rencja przyjęła kilka ważnych dokumentów. Ma- 
teriał jest naprawdę bogaty. Musi on stać się 
przedmiętem szerokiego upowszechnieńia i dy- 
 sSkusji w partii i całym, społeczeństwie. Na to 
Arzeba czasu. Już dziś można jednak powiedzieć, - 


że Konierencja trafiła w óczekiwania robotni-- 


ków. przede wszystkim swoją atmosferą, szcze- | 


rością. dvskusji, Zarówno referat Biura Politycz- 
nego jak i ogromna więlkszość wypowiedzi dele- 
gatów pókazały sytuację w kraju bez osłonek, 


bardzo krytycznie, z wielką troską. — , 


Wiadomo. że Konferencja oceniła stan reali- 
zacji uchwał IX Zjazdu. Po upływie dwu i pół 
roku widać jeszcze jaśniej niż w czasie Zjazdu, 
że był on wiclkim wydarzeniem przede wszyst- 
kim dlatego, że stworvzył program na miarę na- 
szych realnych możliwości. Potwierdziła się także 
prawda, że w Polsce nie ma innej niż nasza par- 
tia siły politycznej zdolnej do stworzenia progra- 
a wyjścia z kryzysu, a tym bardziej do zreali- 

owania takiego programu. Konferencja bez osło- 
te pokazała, że nie wsżystko zostało zrealizo- 
wane, ale i to, że nie wszystko mogło być zrea- 
lizowane, Nad pelną realizację programu IX Zja- 


zdu trzeba po prostu czasu. Konferencja wresz- 


Cie przypomniała, że jeśli program ma być rea- 
lizowany z całą konsekwencją, to wszyscy muszą 
w lym uczestniczyć, To jest program dla całego 
narodu. 

Nie uprawiam tu propagamdy. Po prostu przy- 

zninam prawdę, łctórą generał Jaruzelski wy- 
raził słowami, że „Polski nikt nie przeniesie na > 
barana przez kryzys”. Niestety, ciągle jeszcze nie 
wszyscy. rozumieją, że jeśli . sami sobie nie po- 
możemy, to nikt nam nie pomoże. Wielu ludzi 
nada! stoi z boku, przygląda się, kibicuje. W ten 
*osób będąc w kryzysie lekkomyślnie trwonimy 
bezcenny czas. Rodzimą ekstremę, kibiców, lu- 
dzi niezdecydowanych próbują „podtrzymywać 
„aa duchu” ci z Zachodu, którzy Polakom nie 
szczędzą „dobrych” rad. Dawanie posłuchu tym 
radom jest wymierzone przeciwko nam samym 
i naszym własnym dzieciom, które z pewnością 
nie wybaczyłyvby nam, gdybyśmy nie wykorzy” 
stali możliwości jakie realnie posiadamy. 


Konferencja nie przypadkiem przypomniała, że 
riimo wielzich trudności, nię brak nam możli- 
wości podźwignięcia się z kryzysu. Mamy liczną 
kadrę ludzi wykształconych. Mamy niezły poten- 
ciał gospodarczy. Zaczęliśmy reformować gospo- 
Gurkę i inne dziedziny życia. Problem jednak w 
tym, że zaangażowanie społeczne jest niewystat- 
czające. Wielu ludzi ciągle myśli, że wszystko 
zrobi się samo, To chciejstwo czasami tkwi tak 
Błęboko w świadomości, że aż rozpacz bierze. 
Mówiąc o tym nie próbuję nikogo „poganiać” 
do dobrej pracy. Pogania po prostu rzeczywistość, 
która jest taka, że wszyscy musimy zakasać rę- 
RA ! pracować, 


— Okazuje się jednak, że nawet brutalna rze- 
Czywistość nie wszystkich pobudza do większej 
me. Zatem problem jest chyba bardziej 
s ony. Z tą myślą chciałbym spytać, jak oce- 

cie dzisiejszy stan świadomości robotników? 


botn Ai wszystkim przypomnę, że klasa ro- 
chwila R 9 całość sprostała swojej roli w 
Gtobotni ramatycznych prób. Nie zapominajmy 
"m bara tt nurcie sierpniowego protestu, ani 
wielką ro aj © tym, że po 13 grudnia zwyciężyła 
zwaga robotników, Mimo nieustannych 


apeli rodzimej ekstremy i obcych sił, mimo tra 


gizmu sytuacji robotnicy nię wyszli na ulicę. Nie 
„powiodły się też nawoływania do bojkotu. Klasa 
robotnicza, chociaż w ogromnej "większości akła- 
da się z robotników w pierwseym pokoleniu, 
wykazała wielką dojrzałość. Ta prawda musi 
„być podstawą wszelkich ocen. 


Nie znaczy to, że nie ma. zjawisk, "które SA 
dzą niępokój. Nie brak jednak i zjawisk - pozy- 
tywnych. Jest pozytywne na przykład to, że ro- 
botnicy w tej chwili zaczynają bardzo trzeźwo 
analizować słotwa. W: przeszłości słów było tak 
dużo, że niektórzy zagubili się w nich. Przeszliś- 
my przez wielką falę demagogii, krytykowania 


wszystkiego i wszystkich. Obecnie totałna kryty- . 


ką wyraźnie maleje, zanika. Ludzie zdali sobie 


sprawę, że samo krytykowanie nie rozwiązuje .. 


problemów, „że krytykować jest łatwo, a znacz- 


„nie trudniej proponować sensowne rozwiązania. 


- Na Spotkaniach, które mam z załogami wielu 


' „zakładów, wyraźnie widać, że obecnie z fali de- 


magogii schodzimy w myśleniu na ziemię. Je- 
żeli ktoś krytysuje, e z reguły konkreine spra- 


Fot. J. GÓRCZYŃSKI 


wy. Jeżeli ktoś zabiera głos, to na ogół mówi coś 
ważnego, stara się coś pozytywnie proponować. 
Tę zmianę w myśleniu widać szczególnie wśród 
robotników. Są oni bardzo wyczuleni na słowa. 
Jeżeli więc zaczynają je trzeźwo analizować, to 
oczywiście chcą, żeby miały pokrycie w czynach, 
oczekują wdrożenia do praktyki tego co się mówi. 
Nie zawsze chodzi o sprawy wielkie, często o 
bardzo proste. Zresztą dzisiaj, gdy warunki życia 
są trudne, dla wielu ludzi nawet sprawy bardzo 
drobne mają wielkie znaczenie, 


Schodzenie w myśleniu na ziemię nie dla wszy- 
stkich jest łatwe. Po tak ciężkich doświadcze- 
niach nie jest łatwo przestawić się w nurt nor- 
malnego działania. Stąd chociaż robotnicy na 
pewno nie stoją z boku, to jednak część z nich 
podchodzi z pewną rezerwą do różnych posu- 
nięć. Tę rezerwę zauważam szczególnie u ludzi 
starszych, w których życiu było już wiele trud- 
nych zakrętów. Ta rezerwa nie jest korzystna, 
ale ma i pozytywną stronę, gdyż wcale nie cho- 
dzi o to, aby wszystko akceptować bez żadnych 
zastrzeżeń. Władzy trzeba dać czas, władzę trze- 
ba popierać także wtedy, gdy musi podejmować 


niepopularne decyzje, ale popierać patrząc kry- 


tycznie na ręce. 


Schodzemie w myśleniu na ziemię nie jest 
łatwe również dlatego, że w społeczeństwie po- 


 kutuje konsumpcyjne podejście do życia. Widać 


to zwłaszcza u ludzi młodych. Nie wysuwam 


j tu oskarżeń, po prosóu stwierdzam fakt, że mło- 
dzi dużo krytykują, a mało robią. Oczywiście, 
wiem, że młodzież zawsze bardzo emocjonalnie 


podchodzi do sytuacji. Ponieważ zaś żyliśmy wiel- 


kimi iluzjami, żyliśmy przeświadczeniem, że wy- 


starczy chcieć, a wszystko słanie się samo, io 
zderzenie z realiami jest nader bolesne. W Kas 


rzeniu z sytuacją młodzież stwierdziła nagle, c 
"może dała sobie wmówić, śe jest straconym po- 


| koleniem. 
Będę może brutalny, ale powiem, że to racżaj 


moje pokolenie mogłoby uznać się za stracone. 


Jesteśiny pokoleniem, które przeżyło okropności | 


wojny, a potem ;ciężki okres odbudowy kraju. 


Ę Pracowaliśmy wtedy z wielkim optymizmem. 
"Widzieliśmy jasną przyszłość. Zostaliśmy: jednak 


brutalnie sprowadzeni na ziemię i moglibyśmy 
powiedzieć, że to nasze szanse zostały zaprze- 
paszczone; szanse na korzystanie -z zasłużonego 
odpoczynku, z owoców swojej pracy, Zauważcie 
jednak, że akurat ludzie mojego pokołenia, mimo 
dzisiejszych trudności, nie wahają się twierdzić, 


. że 40 lat Polski Ludowej dało znacznej więk- 


szości społeczeństwa wielki awans. Osobiście 
uważam, "choć życie nie głaskało mnie po gło- 
wie, że Polska nie mogła lepiej wybrać. ; 


. zauważcie też, że ludzie mojego pokolenia są 

raczej powściągliwi w krytykowaniu i aktywni 
w robocie. Oczywiście, błędy i niedostatki trzeba 
krytykować. Ale trzeba też widzieć, że nasze sła- 
bości są i naszymi rezerwami. W gruncie rzeczy 
jesteśmy ciągle społeczeństwem, które ma przed 


"sobą wielką perspektywę. Mimo kryżysu nie 


mamy powodów do totalnej frustracji. Nie daj- 
my więc sobie wmówić, że nie możemy wyjść 
na prostą, albo na przykład, że socjalizm jest 


niereformowalny. Głoszą to ci, którzy chcą nam . 


odebrać perspektywę. Uważam za niebywale 
ważne, aby tę prawdę umiała zpazUmIEĆ przede 


wszystkim młodzież, 

— Jak jej te ułatwić? Co powinna tu zrobić 
zwłaszcza partia, która ma obowiązek kszialio= 
wania świadomości, zresztą nie tylko mlodego poe 
kolenia, łecz i całego społeczeństwa? 

— Co się tyczy młodzieży, to oczywiste, że 
myśmy ją wychowali taką jaka jest. W latach 
siedemdziesiątych obiecywaliśmy ludziom mło- 


"dym taką przyszłość, że mogli tylko czekać z 


rękami w kieszeniach aż wszystko zrobi się samo. 
Nie mówiło się nie o konieczności pracy. W pew- 
nym sensie zatraciliśmy wtedy zdolność rozumie- 
nia niektórych podstawowych prawd. Nauczy« 
liśmy się widzieć socjalizm idealnie, tak jakby x 
góry zostało zagwarantowane, że w socjalizmie 
nie może być żadnych problemów. Nie dziwmy 
się więc, że większość ludzi młodych, że nieje- 
den szeregowy robotnik ma dzisiaj o socjalizmie 
niewielkie pojęcie. Przykro to mówić, ale taka 
jest prawda. 


Dostrzegam jednak w tej chwili zwłaszcza 
wśród robotników wyrażne zapotrzebowanie na 
poważną rozmowę o ideałach i realiach socjaliz- 
mu. Robotnicy zaczynają żądać, żeby im jaśniej 
wyłożono sprawy ideologiczne, różnice systemów 
społecznych. Chcą to lepiej rozumieć. Zaczynają 
zdawać sobie sprawę, że ideały bez potwietdze- 
nia w życiu są wielką iluzją. Zaczynają pytać, 
dokąd zmierzamy? Myślę, że wielką rolę może 
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Ciąg dalszy że str. 3 


tu spełnić Deklaracja Ideowa przyjęta przez 
Krajową Konferencję Delegatów, Wokół tej De- 
k!aracji partia musi rozwinąć niezwykle po- 
ważną rozmowę ze społeczeństwem, z młodzieżą, 
Klasą robotniczą. Jest to potrzebne tym bardziej, 
że dotychczas praca ideologiczna w samej par- 
ti mocno kulała. 


— Sprawa chyba nie tylko w ideologii, lecz 
fw praktyce życia politycznege. Jawi się przede 
wszystkim pytanie o miejsce robołaików w par- 
tii. Wiele zrobione i robi się dla edbudowy ro- 
botniczego charakteru partii, ale jednak nadal 
występują tu różne zahamowania. Chciałbym 
spytać, jak widzicie ten probłem Jako rebotnik 
i zarazem członek kierownictwa partii ? 


— Już na IX Zjeździe mówiłem, że członkiem 


"partii jest się naprawdę wtedy, kiedy ma się 


wpływ na podejmowanie decyzji. Dodam, że w 
rozumieniu szeregowego członka partii, robot- 
nika wcale nie chodzi tylko o wpływ na decyzje 
podstawowej wagi. Zresztą w tej mierze jest 
coraz lepiej, gdyż systematycznie rozszerza się 
praktyka konsultowania waźnych decyzji. Kie- 
rownictwo partii konsekwentnie uruchamia nowe 
tormy stałego kontaktu przede wszystkim z ro- 
botnikami, z wielką uwagą słucha I uwzględnia 
ich opinie w podstawowych sprawach. Mam mo- 
ralne prawo powiedzieć, że kierownictwo partii 
ani przez moment nie żywi przeświadczenia, że 
ma monopol na mądrość. 


Dia szeregowego członka partii równie ważny 
jest jednak wpływ na decyzje w sprawach wła- 
snego zakładu czy Środowiska. Jeżeli robotnik 
mówi o czymś na zebraniu partyjnym i nie 
znajduje to żadnego oddźwięku, żadnej odpo- 
wiedzi, to wcześniej czy później u takiego ro- 
botnika musi zrodzić się pytanie: po co jestem 
w partii, skoro nikt nie liczy się z moim zda- 
niem? Nadal więc uważam, że dla odbudowy 
robctniczego charakteru partii koniecznie trzeba 
nadać znacznie wyższą rangę podstawowym or- 
ganizaciom partyjnym. Nie czarujmy się, że pod 
tym względem wszystko jest już w porządku, 
Działanie wielu organizacji partyjnych jest na- 
da! basczo słabe. 


Jak można im pomóc i kte mógłby pomóc? 


— Wyda'e się, że chodzi tu o kilka spraw. Na 
p'zykłod uważam, że najniższe ogniwa partii są 
zdecydowanie za bardzo obarczone papierkową 
robct", różnymi sprawozdaniami, informacjami, 
raporiemi. Trzeba to zminimalizować, gdyż przez 
pooierzową robotę zaniedbywana jest sprawa po- 
Ktyczna, u'rudniona stała obecność wśród ludzi, 
poznawanie ich problemów, opinii, nastrojów. 

— Zarważcie jednak, że to instancje z central- 
rą w:acznie żądają od POP licznych sprawozdań. 
Czy ne dastrzeracie na przykład potrzeby innego 
ustawienia przcv aparatu partyjnego? 


— Oczyw:ście. trzeba zachować wszystkie do- 
bre. sprawizcne metody pracy. Trzeba też jednak 
szukoć zusien, tak: aby aparat odciążyć od papier- 
kowej rcboty. Musimy zmienić praktykę, według 
której podstawą oceny pracy aparatu jest spra- 
wozdawczość. W pracy politycznej nie może być 
tak, że co nie zostało zapisane w sprawozdaniu, 
to nie istnieje. Musimy szukać takich rozwiązań, 
żeby aparat był przede wszystkim jak najbliżej 
ludzi. Aparat musi czuć teren. Jednym z kierun- 
ków poszukiwań powinno być „odbranżowienie" 
apart:'u. Jest on zorganizowany branżowo, gdy 


tymczasem czysto aż się prosi, żeby był ustawio- 
ny zadaniowo. 
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Wróćmy jednak do POP, gdyż nawet najlepszy 
aparat nie zastąpi działania mas członkowskich. 
Wiele czynników składa się na to, że organizacja 
partyjna promieniuje w środowisku. Przede 
wszystkim muszą w niej być odpowiedni ludzie. 
Nie tylko sam sekretarz, czy egzekutywa. Musi to 
być duże grono ludzi naprawdę zaangażowanych, 
odpowiedzialnych za swoje działanie. Członka 
partii musi cechować bezinteresowność, sumien- 
ność, a wreszcie świadomość, że wstąpienie do 
partii oznacza wybór drogi życia trudniejszej niż 
przeciętna. Taka postawa jest najważniejszym 
elementem kierowniczej roli partii. Ludzie wokół 
nas dobrze widzą nasze działania i zachowania 
na co dzień. Na tej podstawie liczą się z nami, 
albo nie. Zechcą zaufać, albo nie. 


— Dotknęliśmy tu problemu edbudowy zauła- 
nia społeczeństwa do partii, a przede wszystkim 
edbadowy więzi partii z kłasą robołniczą. Wa- 
szym zdaniem, gdzie obecnie jesteśmy w tej pod- 
otawowej sprawie? 


— Ciągle na początku drogi. Zaufanie łatwo się 
traci, znacznie trudniej odzyskuje. Kłopot pole- 
ga i na tym, że zaufanie zależy nie tylko od czyn- 
ników racjonalnych, lecz także od emocjonal- 
nych. Przypomnę jedno małe słowo sprzed kil- 
kunastu lat „pomożecie”, Dziś jest ono wyśmie- 
wane, ale wtedy odbiło się szerokim echem w 
całym kraju, gdyż było skierowane w słerę emo- 
cjonalną. Dziś wiele trafnych posunięć władz nie 
jest dyskontowanych w dostatecznym stopniu w 
świadomości społecznej, natomiast in minus wy- 
olbrzymiane są decyzje niepopularne chociaż ko- 
nieczne; mówię tu zwłaszcza o decyzjach dykto- 
wanych prawami ekonomii, które z emocjami nic 
wspólnego mieć nie mogą. 


Wielu ludzi ma pretensje, że decyzje rządu 
czy Biura Politycznego często jaRby jeszcze 
zwiększają trudności. Taki jednak jest kanon kry- 
zysu, że trzeba podejmować sporo decyzji nie- 
popularnych. Cała mądrość raczej w tym, żeby 
trudności rozkładały się sprawiedliwie na wszy- 
stkich, a po wtóre w tym, żeby niepopularne de- 
cyzje naprawdę służyły porządkowaniu spraw, 
przecieraniu drogi do lepszej przyszłości. Mam 
moralne prawo powiedzieć, że pracę kierownie- 
twa partii cechuje ogromna odpowiedzialność za 
skutki postanowień, nie tyłko na dziś, ale i na 
daleką perspektywę. 


— Robotniczy charakter partii mierzy się wy- 
rażłaniem przez nią robotniczych interesów. Jako 
robotnik i zarazem członck kierewnictwa partii 
dobrze znacie zarówne robotnicze oczekiwania 
jak 1 możliwości ich zaspokajania. Chcialbym 
spytać, jaki obraz odsłania się w tym zderzeniu, 
jakie dylematy, szanse? 


— Najgorsze byłoby przeskakiwanie „pustych 
miejsc", które. przecież wcześniej czy później 
dałyby o sobie znać i to boleśnie. Lepiej iść 
małymi krokami, o których tak często mówi to- 
warzysz Jaruzelski, czasem lepiej zrobić krok 
do tyłu, żeby potem pewniej pójść w przód. 
Niech te kroki będą nawet bardzo małe, ale na- 
sze własne, a więc stawiane na pewnym grun- 
cie. Dwa i pół roku pracy w Biurze Politycznym 
dało mi po tym względem zupełnie wyjątkowe 
doświadczenie. Na początku zdawało mi się. 
że wystarczy chcieć i sprawy będą załatwione. 
Szybko jednak okazało się, że trzeba twardo 
trzymać się realnych możliwości. Poznałem bar- 
dzo cierpki smak uczestniczenia w podejmo- 
waniu niepopularnych decyzji. 

Są one zawsze podejmowane kolegialnie. Zaw- 
sze po bardzo wszechstronnym przygotowaniu. 
Często po bardzo burzliwych dyskusjach, które 
biorą się nie z jakichkolwiek podziałów, lecz 


po prostu są drogą szukania możliwie najlep- 
«szych rozwiązań. Polityk przy tym nie Dio ai 
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si podejmować trudne decyzje, lecz także prze- 
konać społeczeństwo o braku innych rozwiązań. 
Dopiero wtedy można wyzwolić energię społeczną 
z myślą o usunięciu przyczyn, dla których owe 
trudne decyzje są konieczne. Mówię o tym nie 
dlatego, żeby się żalić na gorzki „komfort” rzą- 
dzenia, lecz żeby podkreślić, że uzyskanie znacz- 
niejszego postępu w odzyskaniu zaufania szcze- 
gólnie robotników bardzo przyspieszyłoby wy- 
chodzenie z kryzysu. 


— Nie sądzicie, że dla odbudowy sxaufania 
wiele można zrobić po prostu przez poprawę 
funkcjonowania różnych ogniw administracji, 
a i saniej partii? | 


— Z całą pewnością. Wiadomo, że część ad- 
ministracji pozoruje działanie, a dodajmy, że są 
to często towarzysze partyjni. Również na róż- 
nych szczeblach hierarchii partyjnej od góry 
do samego dołu wielu ludzi w dalszym ciągu 
pozoruje działanie. W sprawozdaniach wszystko 
wygląda ładnie, ale w praktyce zmienia się nie- 
wiele. Wielu ludzi mówi o konieczności odzyska- 
nia przez partię więzi z masami, zaufania, po- 
zycji. Ale czy wszyscy mówią o tym samym? 
Czy chodzi o odzyskanie takiej pozycji jak na 
przykład w latach siedemdziesiątych, a więc 
opartej na komenderowaniu wszystkimi i we 
wszystkim? Każdy odpowie, że nie. Można jed- 
nak odnieść wrażenie, że wielu ludziom o to 
właśnie chodzi. Łatwizna, konserwatyzm, forma- 
lizm, konformizm poddają się niełatwo. 


Potrzebna jest zmiana postaw wielu aktywis- 
tów partyjnych. Sprawowania przez członków 
partii kierowniczej roli trzeba się uczyć. Waru- 
nek podsiawowy odzyskiwania przez partię zau- 
fania to jedność samej partii. Nie może każdy 
członek partii być partią sam dla siebie. Bez 
przestrzegania centralizmu demokratycznego nie 
wyobrażam sobie skutecznego działania partii. 
Niestety, ciągle są towarzysze uważający, że to 
właśnie oni wiedzą najlepiej, z tej pozycji kry- 
tykujący uchwały własnej partii. Jest to wielkie 
niebezpieczeństwo już na samym dole, u szere- 
gowego członka partii. Im funkcja wyższa, tym 
niebezpieczeństwo większe. 


Jeśli jako członkowie partii chcemy odzyskać 
wiarygodność, to koniecznie musimy wyjść sze- 
roko poza sprawy samej partii, a także poza 
działanie tylko w zakładach pracy. Równie waż- 
ne jest środowisko zamieszkania. Nie może być 
tak, że członkiem partii jest się tyłko przez 8 
zodzin pracy, a i to nie zawsze. Żeby uzyskać 
wiarygodność trzeba sobą reprezentować coś 
wartościowego dla otoczenia, reprezentować nie 
w słowach, lecz w działaniu. Nie jest to zreszią 
moje spostrzeżenie, lecz prawda znana pow- 
szechnie. Dodam tylko, że zwłaszcza robctnicy 
zawsze byli I są zwolennikami rozpatrywania 
wszystkich spraw w kategoriach dla wszystkich 
jasnych, czytelnych, zrozumiałych, dając się łat- 
wo zweryfikować w pracy i życiu. Systematycz- 
ne urealnianie panowania klasy robotniczej w 
każdej dziedzinie jest więc najlepszą drogą do 
odzyskania jej zaufania. 


— Z tą myślą chciałbym spytać o założenia 
XVI Plecnum KC. Czego spodziewacie się po 
pierwszym w historii partii otwartym Plepum 
KC z szerokim udziałem robotników? 


— Zamiar zwołania otwartego Plenum KC z 
licznym udziałem zarówno partyjnych jak i bez- 
partyjnych robotników jest kolejnym elemen- 
tem szerokiego kontaktu kierownictwa partil 
z opinią publiczną. Plenum będzie w pewnym 
sensie kontynuacją Krajowej Konferencji Dełe- 
gatów Kierownictwo partii chce uzyskać możli- 
wie najszerszą opinię robotników na temat sta- 
nu realizacji uchwał IX Zjazdu. Chce teź usły- 
szeć od robotników odpowiedź na zasadnicze 
pytanie, co dalej. 


W partii, wśród robotników, w całym społe- 
czeństwie istnieje wielkie zapotrzebowanie na 
dyskusję o przyszłości. Przypomnę, że na Kra- 
jowej Konferencji przyjęliśmy tezy do projektu 
perspektywicznego rozwoju kraju i partii. Tezy 
te wraz z treściami Deklaracji Ideowej i innych 
dokumentów Konferencji powinny stać się punk- 
tem wyjścia do takiej dyskusji, którą w posta- 
ci programu zsumuje X Zjazd partii. Myślę, ze 
w tej dyskusji robotnicze plenum KC będzie gło- 
sem szczególnie ważnym. 


Rozmawiał 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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dbyłe się XIII płenarne pociedzenie Centralnej Komisji Kontroli 
O Partyjnej z udziałem przewodniczących WKKP. W obradach uczestni- 
czyli członek Biura Politycznego, sekretarz KC Mirosław Milewski, 
zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 
szczak, przewodniczący CKR Kazimierz Morawski, kierownicy wydziałów 
KC: Kadr — Tadeusz Dziekan, Ekonomicznego — Stanisław Gębala, Prasy, 
Radia i TV — Bogdan Jachacz, Ideolosicznego — Władysław Loranc. Obecny 
był prezes NIK — Tadeusz Hupalowski. . 
Obrady prowadził przewodniczący CKKP Jerzy Urbański, który wygłosił 
referat Prezydium, poświęcony zadaniom komisji kontroli partyjnej 
w świetle postanowień Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. 


Konferencja aprobowała dotychczasową działalność CKKP. Jednocześnie 
delegaci zwrócili uwagę na szereg słabości cechujących życie wewnątrz- 
partyjne. Pośrednio odnoszą się one również do pracy KKP. W centrum 
uwagi CKKP powinny więc znaleźć się wszystkie spoeaby zmierzające do 
polepszenia metod i stylu działalności partii, zwiększenia skuteczmości jej 
przedsięwzięć. Przyjęta na Konferencji teza, że w zwałczaniu zła partia 
nie może dać się nikomu wyprzedzić, ma zasadnicze znaczenie dla jej dzia- 
łalności. 

W referacie Prezydium zwrócono uwazę, iż równocześnie niezwykłe ważne 
jest włączanie się KKP do walki z niegospcdarnością, marnotrawstwem, 
naruszaniem dyscypliny zawodcwej, nierzetelnością w ustalaniu cen itp. 
negatywnym zjawiskom w Życiu społeczno-gospodarczym KKP powinny 


efektywniej wspierać organy kontroli państwowej i społecznej, zwłaszcza 


wtedy, kiedy za stwierdzone zaniedbanią odpowiedzialność ponoszą człon= 
kowie partii. W większości województw współpraca z NIK i jej delezatu- 
rami oraz organami ścigania, przynosi cowaz lepsze rezultaty. Słabsze nato- 
miast są komtakty z izbami skarbowymi, okręgowymi urzędani cen i ka- 
misjami do waiki ze spekulacją. ' 

Utrudniające wychodzenie z kryzysu deformacje społeczne i gospodarcze 
powinny być nieustannie kontrolowane przez wszystkie ogniwa partii, 


również przez KKP. 


Z obrad XIII Plenum CKKP 


Tępić zło, 
działać skuteczniej 


Komisje kontroli partyjnej muszą również aktywniej włączać się do walki 
9 przestrzeganie „Głównych założeń polityki kadrowej PZPR”, ustalonych 
na XIII Plenum KC. Każda niewłaściwa decyzja kadrowa, zwlaszcza w przy- 
padku mianowania na kierownicze stanowisko, natychmiast znajduje nasa- 
tywny rezonans w społeczeństwie, podważa wiarygodność intencji naszej 
partii w dziedzinie polityki kadrowej. Niestety, spotykamy się jeszcze 
z próbami forsowania różnych osób o miermych kwalifikacjach zawodowych 
i maralnych na kierownicze stanowiska. Takie praktyki muszą być bcz- 
i.tośnie tępione. 

Do słabości pracy kanisji KP należy działalność informacyjna. Konisje 
koniroji muszą częściej infarniować społeczeństwo o skutkach swej dzia- 
ialnoóci bez obawy, że dozna uszczerbku reputacja partii. Przeciwnie, w ten 
Sposob może rosnąć autorytet partii. 

_W dyskusji na plenum zabrali głos towarzysze Tadeusz Lipiec z PAY, 
Stanisław Grabania z Krakowa, Bronisław Sitko z Tarnobrzega, Julian 
Turko z Elbląga, Aleksander Michalak z Łodzi, Ryszard Olejniczak z Sie- 
radzą, Miron Małyjasiak z Gdańska, Maciej Jabłonowski z Koszalina, Mie- 
Czysław Kubieki z Olsztyna i Zbigniew Górkiewicz ze Szczecina. Wystąpił 
'akże prezes NIK Tadeuss Hupałowski. 

Członek Biura Politycznego, sekretarz KC Mirosław Milewski stwierdził 
iż po Krajowej Konferencji Delegatów kwestia zwiększenia aktywności 
partii wiąże się z udowodnieniem, że to co dostrzegli i przekazali delega- 
ci nabierze nowej, wyższej jakościowo skali efektywności. 

P arfia jest zdalna wyprowadzić kraj z kryzysu. Treść dokumentów Kon- 
SRR wykazała, że linią IX Zjazdu sprawdziła się w najtrudniejszych 

Partia musi się ciągle doskonalić, walczyć z własnyini słabościami, bowiem 
każdy błąd niewłaściwa postawa członka partii, szczególnie obecnie, 
a więc przed wyborami do rad narodowych, wykorzystywana jest przez 
przeciwniką politycznego i przedstawiana nie jako jednostkowa Sprawa, 
a zła wola partii. 

Na posiedzeniu CKKP zabrał również głos zastępca członka Biura Polityca- 
KSS sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. Nawiązując do głosów w dys- 

Us m. in. na temat rozwoju związków zawodowych — stwierdził on, iż 
sytuacja dobra jest wszędzie tam, gdzie organizacjom partyjnym udało się 
Kodeki w kierownictwie zakładów i wśród załogi prawdziwe, szczere zain- 
eresowanie działalnością związków zawodowych. 


we przedstawił członkom CKKP informację ze spotkań z kandyda- 
ś mi ną radnych, które odbyły się w pierwszej połowie kwietnia. Wynika 
dry m. w. iż wnioski inwestycyjne często są wsparte deklaracjami miesz- 
sj zgłaszających gotowość wniesienia udziału finansowego i własnej 
= zakończenie obrad CKIKP przyjęła — „Postanowienie” dotyczące zwięk- 
A Se, skuteczności i operatywności działań kontroli partyjnej w oparciu 
nioski wynikające z ustaleń Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. 


JC. 


X Plenum CKR 


POZYSKIWAĆ UZNANIE 


X Plenum Centralnej Komisji Rewizyjnej wytyczając nażbliższe z dnia 
po Krajowej Konferencji Dełcgatów PZPR jako jedno z głównych u... 
pozyskiwanie bezpartyjnych dla linii IX Zjazdu. Przewodniczący CKu Ra- 
zinmierz Morawski, w swym wystąpieniu zaakcentował znaczenie podzt. Wo 
wych organizacji partyjnych, które bezpośrednio linię tę res::zują 
w Środowisku bezpartyjnych. Tam gdzie POP są słabe i bierne — stwier- 
dził — tam partia jako całość nie ma uznania w środowisku. 


Szczegółne znaczenie ma umacnianie więzi partii z jej bazą — uz klasą 
robotniczą i w ególe ludźmi pracy. Przede wszystkim zaś z niłodymi robct- 


nikaniu. Dotychczas nie odgrywają oni należytej roli w życiu polit; czaiysa 
raju. W ostatnich latach toczy się wie!ka bibwa o umysły i serca rat usvca 
Polaków — bitwa z przeciwnikiem politycznym. Należy uczynić wszystko, 
aby tę bitwę wygrać. Niestety, stwierdził tow. Morawski, częsta jes: „8 
w pzrtii stosunck do młodzieży ujawnia się tylko okazjonalnie, warbain e, 
bez przemyślanyca programów działania, Realizacja uchwały IX Pienum RC 
w tej kwestii buczi wiele zasiazeżeń. Dlatego w I półroczu br. CKR oraz 
terenowe komisje rewizyjne w kilku województwach dokonają wnikliwej 
analizy pracy instancji i organizacji partyjnych z młodz eżą. 

CKR podejmować będzie również kontrolę realizacji uchwały XII P:e- 
num KC dotyczącej założeń polityki kadrowej PZPR. W tej dziedzinie r.2 
jest najlepiej, eo znalazło także odbicie w licznych wystąpieniach na Krz- 
jowej Konferencji Dełepatów. Do X Zjazdu, czyli w okresie 25 roku, 
wszystkie komisje rewizyjne w kraju mają przeanalizować ten pmo>!ermt. 

Jednym z najbliższych zadań partii, w tym także komisji rewizyjnyca, 
będzie rzetelne przygotowanie wyborów de rad narodowych. W tej kam- 
panii pozyskiwanie budzi beąpartyjnych, wyłonienie najbardziej godnych 
zaufania kandydatów ma radnych, zapewnienie realnych programów lokau- 
nych, odparcie ataków elementówy antysocjalistycznych i wreszcie masowy 
udział w akcie wyborczym — to polityczny i ideowy obowijzok każdego 
cziorika partii. | 

W dyskusji rozwinięto tematy poruszone w referacie. Tow. tow. Eugeniusza 
Stępień i Zbigniew Majce podkreślali znaczenie walki politycmej w kam- 
panii wyborczej, postulowali uzbrojenie kandydatów w niezbędne argu- 
menty, wsparcie ich podczas Spotkań z wyborcami przez działaczy adini- 
nisłracji terenowej aktyw goapodarczy, dobrze znający sytuację w danym 
środowisku i terenie. Mówiono, że walka o wygranie wyborów przez siły 
sięupione w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego wymaga reali- 
stycznego stosunku do lokalnych potrzeb i możliwości oraz tak wni:kiiwego 
dcboru kandydatów na radnych, jak jeszcze niuzdy w 40-1eciu PRL. 

Zwracamo uwagę na niezbędność podnoszenia świadomości obywato:skiej, 
dyscypiiny społaczrej, zarazem przestrzegano przed lakierowaniem trudnej 
rzeczywistości, w jakiej żyje społeczeństwo, ponieważ podrywa to ziufunie 
do partii. Mówili na ten temat towarzysze Remaa Hałaczkiewicz, Stanisław 
Suszek | unii. 

W kiiku wyst;picniach podkreślano potrzebę stałego doskonalenia pracy 
aparatu partyjnego, eliminowania z jego działalności przejawów formali- 
amiu, który -daje się odczuć zwłasncza na odcinku organizacji szkolenia par- 
tyjnego, jak zauważył tow. Antoni Gałecki, Powtarzały się też sygnały 
o niedocenianiu przez niektóre instancje partyjne rangi komisji rewizyjnych, 
o niedostatecznym wyposażeniu ich w środki techniczne do prowadze- 
nia codziennej pracy. Temat ten podjęli towarzysze: Jan Kaczuba i Zbig- 


niew Śmigielski. za 
Istotnym elamenmtem zainteresowania była skuteczność pracy partyjnej, 


szczególnie precyzja i sprawdzalność podejmowanych uchwał. 

Nieklóre wystąpienia w dyskusji miały charakter wyłącznie sprawozduw- 
czy, dotyczący analiz buchaltery jno-finansowych, które mają, rzecz jesna, 
istotne znaczenie w gcspodarce wewauętrznej pasntii, ale które nie wykra- 
czają poza karpeiencje kamisji rewizymych sprzed IX Zjazdu. W teku 
dyskusji polemizował z takim podejściem tow. Jan Dubielak zazn'czając, 
że należałoby oczekiwać na forum plenarnym CKR głębszej rel.ek:.: noiie 
tycznej, a nie tviko suchych biłansów statystycznych. 

Uczestniczący w obradach członek Biura Politycziego, seksot wz KU tzw. 
Tadeusz Porębski w obszernym przemówieniu podkreśuł donicsiy rolę 
Krajowej Konferoncji Deiegatów w życiu pzrtii, IX Zjazd był demorstsccją 
koncepcji ideowo-politycznej i woli działania, ale nie był jeszcze da 
stracją siły partii. Krajowa Konferezcja wykazała już siłę partii. jet dej- 
rzałość i spokój. Cechy te ujawniły się także w toku kiampansi sorowo= 
zdawczo-wyborczej w partii. 

Sekretarz KC przestrzegł przed akcyjnym, doraźnym traktowanien KKD, 
zaiecając działalność długofalową, obliczoną szezezójnie na uświydan.aniu 
catemu społeczeństwu, że bez wzmożonej pracy, bez wzrostu dyscypiiny 
nie będzieny mogli wydobyć się z kryzysu. Świadomość tę krzewić pzu ny 
w swych środowiskach, wśród ludzi bezbartyjnych organizacje p-otyjne. 
Ponadto stawiać na zdrowy rozsądek w życiu gospodarczym i spo'ecziy:a, 

Nawiązując do stylu działania partii, tow. Porębski zapowiedziei prze 
niesienie ciężaru inspiracji i organizacji pmacy partyjnej w POP na 
komitety wojewódzkie. 

CKR dokonała kooptacji na 6 wolnych (ze względów losowych) miejse 
następujących towarzyszy: Marianny Birgiel, Janiny Dziełak-Grześkowiak, 
Jana Jableńskiego, Mikełaja Jednacza, Mariana Oleska i Tomasza Wojtyczka, 


L.W. 
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„Pastia — związki zawodowe — samorząd 
pracowniczy...”, Już sam tytuł — z koniecz- 
ności ogólnikowy — sytuuje niniejszą próbę 
refleksji w gąszczu skomplikowanych zagad- 
nień społeczno-politycznych i gospodarczych 
naszaj współczesności. 


Ważki materiał do przemyśleń w tym zakresie 
przyniosła Krajowa  Konterencia Delegatów 
PZPR. W referacie Biura Politycznego KC 
PZPR wyżłoszonym precz I sekretarza KC 
PZPR tow. Wojciecha Jaruzelskiego znalazło się 
stormułowanie, które posłużyć może za motto 
ponizszych rozważań: „Organiracja partyjna w 
przedsiębiorstwie powinna stwarzać warunki 
partnerskiej, konstruktywnej współpracy między 
dyrekcją, samorządem i związkicm zawodowym. 
Przyczyniać się de przezwyciężania rozbieżności 
ich interesów z zachowaniem nadrzędności po- 
trzeb ególnospołecznych. Członkowie partii dzia- 
łający w związkach zawodowych i sumorzydzie 
zobowiązani są przeciwdziałać partykularyz- 
mowi, doprowadzać do zbliżania stanowisk, od- 
działywać integrująco na załogę". 

Praktyczne wypełnianie tych myśli stanowi 
dziś i stanowić musi w przyszłości istotę prze- 
wodniej roli partii, treść działań zmierzających 
do umacniania więzi partii z klasą robotniczą, 

Niezwykle istotnymi czynnikami, uwydatniają- 
cymi problam samorządności pracowniczej stały 
się wydarzenia lat osiemdziesiątych. Wysunęły 
one na plan pierwszy spory ideologiczne wokół 
samorządu robotniczego oruz uwypukliły probiem 
wzajemnych relacji występujących między poli- 
tyką a gospodarką. Oczywiście, dyskusje o samo- 
rządzie robotniczym w Polsce Ludowej występo- 
wały w różnych okresach, z rozmaitym nasile- 
niem. W realizowanej reformie gospodarczej pro- 
blematyka samorządności pracowniczej zyskuje 
nowy wymiar i nieprzypadkowo znajduje się w 


centrum uwagi teoretyków,:praktyków gospodar-. 
czych, polityków. Złożoność i zakres problemów . 


które przychodzi nam współcześnie rozwiązywać 


wymaga twórczego działania 
| erganizaucji a 
_zowodowo-samorządowych. 


Rola tych organizacji znalazła mocne odbicte 
w uchwałach IX Zjazdu PZPR. Zaangażowanie 
partii w rozwój samorządności społecznej jes 
w pełni zrozumiałe; wynika z krytycznej <ceny 
dotychczasowego sposobu sprawowania . władzy, 
maałej zdolności systemu zarządzania gospodarką 
de samortgulowania i samokorygowania się — 
eo doprowadziło m. in. do kryzysu ujawnionego 
w sierpniu 1980 r. Istotnym czynnikiem prze- 
mawiającym za rozwojem samorządu jest wzrost 
ebywatelskich aspiracji do wpływania na spra- 
wy ogólne. 

JTeoretyczne koncepcje urzeczywistniania ddel 
samorządności wymagają -konkretyzacji, gdyż 
przejawiają się w różnych -formach. W naszych 
warunkach formą podstawową jest samorząd za- 
łogi, choć trzeba jednocześnie podkreślić, że 
uczestnictwo załóg w zarządzaniu realizuje się 
także poprzez organizacje społeczno-zawodowe 
1 polityczne działające w przedsiębiorstwie. . 

. "Można przy tym powołać się na wyniki intere- 
sujących badań. ankietowych przeprowadzonych 
przez Instytut Podstawowych Problemów Mark- 
słamu-Leninizmu, wskazujących na potrzebę 
pozwoju samorządu, gotowość załóg do 
udziału w jego pracach, na to, że większość ro- 
botników wskazuje na samorząd jednoznacznie 
jako na instytucję, która w. zakładzie nie po- 
winna tylko działać, lecz mieć w sprawach waż- 
nych dla załogi najwięcej do powiedzenia. De 
godnych uwagi należą badania Centrum Bada- 
nia Opinii Społecznej (przeprowadzone wśród 
2.211 pracowników wybranych przedsiębiorstw). 
Badani robotnicy odpowiadali na pytanie o to, 
czyim reprezentantem ma być samorząd załogi. 
W ich opiniach można wyróżnić trzy aspekty: 
mikrospołeczny — w którym samorząd jest re- 
prezentantem interesów załogi i przedsiębiors- 
twa, klasowy — w którym reprezentuje interes 
klasy robotniczej, makrogpołeczny — przypist- 
jący samorządowi funkcje reprezentanta intere- 
sów społeczeństwa, gospodarki narodowej. Naj- 
liczniejsza grupa badanych uważa, że wyposażo- 
my w odpowiednie kompetencje samorząd jest 
peprezentantem interesów załogi i przedsiębiors- 
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STANISŁAW GABRIELSKI 


twa. Kontokst interesu makrospolecznego jest 
postrzegany znacznie słabiej. 

Deklarowane popaurcie idef samorządności 
pracowniczej nie zawsze odpowiada działaniom 
rzeczywistym i posiadanej wiedzy na temat 
uprawnień, możliwości działania i zadań samo- 
rządu. Okazuje się, iż tylko co czwarty praco- 
wnik orientuje się w tych zagadnieniach, Co to 
oznacza w praktyce? Świadczy to © znacznym 
rozziewie między wyrażanym poparciem spolecz- 
nym dla idei samorządów — a autentycznym 
i efektywnym angażowaniem się w realizację tej 
Idei. 

Scharakteryzowane powyżej sposoby rozumie- 
nia samorządu, funkcjonujące w świadomości 
spolecznej muszą skłaniać do refleksji nad potrze 
bą podejmowania konkretnych działań w zakre- 
sie pracy ideowej, politycznej i organizatorskiej. 
Winny one prowadzić do uruchomienia aktyw- 
ności załóg na rzecz samorządności. Nie będzie 
to oczywiście proces szybki i łatwy w sytuacji, 
gdy występują wśród załóg zróżnicowane ocze- 
kiwania, gdy nie do końca przezwyciężone zo- 
staly koncepeje „społecznego przedsiębiorstwa”, 
lansowane wcześniej przez opozycję. Niezwykle 
więc istotnym zagadnieniem jest kształtowanie 
takich motywacji załóg, aby przedsiębiorstwa 
wykonujące własne zadania widziały także cele 
sgólnospoleczne. W kształtowaniu tych prospo- 
łecznych orientacji znaczącą rolę spełniać powi- 


. nien samorząd załogi. Obserwacje i przeprowa” 


dzone sondaże wskazują, że w części samorzą” 
dów mamy do czynienia s rewindykacyjno-so- 


 ajalnym charakterem działania. , 


Wiele załóg oczekuje od samorządu przede 


wszystkim wzrostu płac i poprawy warunków 
socjalnych, a niewiele uwagi poświęca wzrosto-. 


wi i poprawie jakości produkcji, oszczędności 
mażeriałów i enerzii, postępowi technicznemu. 


Rzadko rady pracownicze podejmują się kontroli 


funkcjonowania wszystkich elementów  przed- 
siębiorstwa, stanu zatrudnienia, kosztów pro- 
dukcji, organizacji pracy i jej dyscypliny. Trze- 
ba stale wyjaśniać, zwłaszcza w pracy partyjnej, 


'i£ samorząd załóg jest po to, aby działalność 


gospodarcza odpowiadała społecznym interesom. 
A także — że jako jedna z podstawowych form 
demokracji socjalistycznej jest 


samorząd trwałym ogniwem 
systemu zarządzania, 
że jet jednym z trzech — chociaż bodaj najwa- 
żniejszym — warunkiem spełnienia nadziei po” 
kładanych w reformie gospodarczej. 


Zapomina się zbyt często o tym, że tworzony 
s takim trudem model przedsiębiorstwa bez 


'wwiązków zawodowych i samorządów załogi nie 
będzie efektywny, spójny. Zlustruje to dylematy 


awiązane nie tylko z procesem tworzenia tych 


robotniczych reprezentacji, ale również z zapew- 


nieniem im warunków harmonijnego współdzia- 
łania — w imię interesów przedsiębiorstwa, za- 
łegi i państwa. | j | | 
Właściwe wdrażanie rozwiązań reformy w wa- 
runkach danego przedsiębiorstwa, skuteczne roz- 
wiązywanie istniejących sprzeczności — tło droga 
dia której alternatywą nie mogą być działania 
pozorne, obietnice i deklaracje. Samorząd musi 
koncentrować się na wypełnianiu swej funkcji 
gospodarczej, reformatorskiej, Oznaczać to po- 
winao w praktyce znacznie większe zaangażo- 


rą socjalizmu. Samorządy, 
wcielają inicjatywę załóg, 
rego gospodarowania. 
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Ietotne zadania wynikają z potrzeby kształto- 
wania prawidłowych relacji między samorządem 
załóg a związkami zawodowymi — najbardziej 
masową organizacją reprezentującą interesy 
ogółu pracowników, Prawidłowe spełnianie tych 


pracownicze 


rady 
powinny być szkołą 


dzielności związków zawodowych i samorzadu 
załogi, niezbędności 1 użyteczności społecznej 
obydwu instytucji; harmonijnego współdziałania 
w zakresie spraw należących do ich kompeten- 
cji; wzajemnego poszanowania praw i obowiąz- 
ków oraz wyznaczonych ról. 


Należy przy tym przypomnieć, iż respcktowa- 
nie tych zasad oznacza w praktyce przeciwdzia- 
łanie wszelkim tendencjem zmierzającym bądź 
do fuzji samorządu i związków zawodowych, 
bądź podporządkowania jednych drugim. Ko- 
nieczne jest. oczywiście stałe doskonalenie obec- 
nego Stanu prawnego, określonego w dwu od- 
rębnych ustawach e samorządzie załogi i o 
związkach zawodowych. Znaczącym krokiem na 
tej drodze było uchwalenie opinii nr 4 Sejmowej 
Komisji do Spraw Samorządu Pracowniczego 
Przedsiębiorstwa w sprawie współdziałania sa- 
morządu załogi i jego organów ze związkami 
zawodowymi. 


Wzajemne respektowanie swych kompetencji 
1 uprawnień oznacza, iż samorząd i związki za- 
wodowe są względem siebie lojalne nie tylko z 
ogólnego nakazu prawa, ale przede wszystkim 
a przeświadczenia, że stanowią one części składo- 
we jednego przedsiębiorstwa. 


Pamiętając o swych podstawowych funkcjach 
gwiązki zawodowe nawet w obecnej sytuacji — 
mimo żywiołowego nacisku na rozwiązywanie 
bieżących problemów — muszą w swej pracy 
uwzględniać także perspektywiczne interesy kla- 
sy rebotniczej. W przeciwnym razie istnieje nie- 
bezpieczeństwo skierowania przez nie klasy ro- 
botniczej ku żądaniom nie mających pokrycia 
w wytworzonym dochodzie narodowym. Walka 
w obronie interesów robotniczych w naszych wa- 
rumkach ustrojowych to aktywność i konsekwen- 
„eja w działaniach służących zwiększeniu produk- 
eji — i świadomość tego, Że można podzielić tyl- 
ko tyle ile się wyprodukuje. 


Warto powrócić na chwilę do spraw bezpośred- 
mio związanych z misją związków zawodowych 
— jako reprezentanta interesów ludzi pracy i au- 
$entycznego partnera wobec administracji. Usta- 
wa o związkach zawodowych w art. 5 stanowi, 
że reprezentują one i bronią interesów pracow- 
niczych w zakresie warunków socjalno-bytowych 
i kulturalnych, a ponadto — w art. 24, że spra- 
wują społeczną kontrolę nad warunkami pracy 
1 bytu pracowników i ich rodzin. Zadania te 
mieszczą się w całości w ramach socjalnych 
funkcji przedsiębiorstw, 'w stosunku do których 
stanowisko związków zawodowych jest decydu- 
jące lub musi być brane pod uwagę. Na tej 
płaszczyźnie chyba w sposób najbardziej nama- 
całny nakładają się na siebie zakresy działania 
związków i samorządu. Samorząd decyduje o 


. podziale zysku przeznaczonego dla załogi, a więc 


e skali jego rozdysponowania ną ccle socjalne, 
mieszkaniowe, a także w sprawach dotyczących 
sposobu wykorzystania środków na cele S0- 
ejalne. Samorząd posiada prawo kontroli cało- 
kształtu działalności przedsiębiorstwa, a więc 
tego również, co dotyczy rozwiązywania proble- 
mów socjalnych załóg. Z ustaw o samorządzie 
załogi i o związkach zawodowych nie wynika w 
sposób jednoznaczny podział między nimi tak 
praw, jak i obowiązków w sferze działalności 
socjalnej. W odniesieniu do spraw, o których 
decyduje samorząd, związki zawodowe mają 
prawo przedłożenia swojego stanowiska (w spo- 
"sób szczegółowy problemy te omówione są we 
wspomnianej już opinii Sejmowej Komisji do 
Spraw Samorządu Pracowniczego Przedsiębior- 
stwa). Rodzi się przy tym refleksja, że przedsię- 
biorstwo socjalistyczne ma wiele cech wspólnych 
dła zbiorowości społecznej. Jest tworem łączą- 
cym osoby o interesach sprzecznych i interesach 
wspólnych. Stąd też w praktyce politycznej nale- 
ży dążyć do wypracowania skutecznego systemu 
sygnalizowania narastających sprzeczności, jak 
również umiejętnego, racjonalnego ich rozstrzy” 
gania. Doniosłym zaś zadaniem dla organizacji 
partyjnej jest integracja załóg oraz inicjowanie 
działań zapewniających rozwój przedsiębiorstw. 


Obliguje to do stymulowania praktyki zawie- 
rania w przedsiębiorstwach porozumień co do 
zasad i trybu współpracy odpowiednich organów 
samorządu załogi, administracji przedsiębiorstwa 
i związków zawodowych. 
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Chodzi o ustalanie 
zasad tej współpracy 


w takich podstawowych obszarach: jak płany 
j programy  społeczno-gospodarczego rozwoju 
przedsiębiorstw, zakładowa polityka płac i in- 
nych składników wynagrodzeń, kształtowanie 
warunków socjalno-bytowych załogi. Samorząd 
reprezentować będzie interes całego przedsiębior- 
stwa, zaś związki zawodowe kierować się będą 
w tych kwestiach interesami pracowniczymi, 
zwłaszcza robotników. W szczególnie złożonej 
sytuacji znajdują się tu związki zawodowe. Nie 
jest bowiem prostym zagadnieniem reprezento- 
wanie codziennych interesów kolektywów pra- 
cowniczych i jednocześnie działanie na rzecz np. 
postępu technicznego. Stąd też związki zawodo- 
we stają wobec ciągłej potrzeby wypracowywa- 
nia swych samodzielnych poglądów i stanowisk, 
kędących odzwierciedleniem opinii i propozycji 
ogółu członków i uzgadniania ich z możliwoś- 
ciami gospodarki. W początkowej fazie nawią- 
zywania się współpracy samorządowo-związko- 
wej szczególne znaczenie ma popieranie zarów- 
no rozwoju prostych, jak i bardziej złożonych 
form współdziałania w zakładzie. Konkretne wa- 
runki funkcjonowania przedsiębiorstw oraz do- 
stepne im środki są przy tym decydującym czyn- 
nikiem określającym formy tej współpracy. 
Pierwsze doświadczenia pozwalają na reko- 
mendecję do szerszego upowszechnienia takich 
form wsnółdziałania, jak zakładowe konsultację 
dotyczące projektów stanowisk, opinii lub decy- 
zji, które ułatwiają wybór rozwiązań opltymal- 
nych i zwiększają zainteresowanie załogi reali- 
zacją danej propozycji. Zawieranie kierunkowych 
porozumień samorządowo-związkowych może z 
zolei dotyczyć np. zakładowej polityki podziału 
żysKU, płac, zatrudnienia, warunków pracy. Part- 
nerów łączą przy tym uzgodnione zasady postę- 
powania w dechodzeniu de wspólnych celów, 
chcciuż każdy z nich może je realizować nieza- 
cznie dobranymi środkami. Godne upowszech- 
nienia są także zakładowe umowy społeczne, 
określające — zależnie od charakteru — konkret- 
ne wzajemne zobowiązania stron odnośnie spo- 
sobu dochodzenia do wspólnych celów społecz- 
no-gospodarczych. Umowa może zobowiązywać 
samorząd do realizacji przyjętego celu środkami 
sospodarczymi, a związki zawodowe — środk 
mi spolecznymi. ME 
"Truizmem jest stwierdzenie. że o tym, czy 
uprawnienia zostaną faklycznie wykorzystane 
caiecydują same samorządy i organizacje związ- 
kowe, zadecyduje praktyka. Prawidłowe kształ- 
lowanie relacji pomiędzy związkami zawodowy- 
mi a samorządami pracowniczymi wymaga — 
a jeń to pierwszoplanowe zadanie — kształto- 
wania właściwej kultury politycznej i prawnej. 
Rozległość i zarazem złożoność prezentowanych 
w ninicjszej refleksji problemów — przy jedno- 
ozeanym uświadamianiu, iż ; 


wychodzenie z kryzysu _ , 
nie jest aktem jednorazowym, 


ani zjawiskiem automatycznym, lecz skompliko- 
"ahym i długim procesem świadomościowym 
! prastycznym — uwypukla zadania partii wy- 
nisające z jej przewodniej roli w spoleczeństwie 
kierowniczej w państwie. Chodzi o to, aby tę 
zsadniczą tezę wypelnić codzienną treścią. 

Wszystkie idee dotyczące szcioko rozumianej 
"morządności pracowniczej zawarte w uchwale 
IX Nadzwyczajnego Ziazdu PZPR znajdują się 
W truscie wdrażania do praktyki. Wiąże się to z 
Ooczywisią złożonością uwarunkowań ideologicz- 
nych, politycznych i organizacyjnych. Nawet w 
najtrudniejszych _ warunkach, tak w sytuacji 
obecnej, jak i w dalszej perspektywie partia nie 
może abstrahować od tego, że rozwijając samo- 
rządneść pracowniczą uruchamia niejako proce- 
SV przygotowujące wyższą fazę rozwoju socjali- 
stvemego. Co więcej — musi ona czuwać nad 
lym, aby funkcjonowanie samorządu przybliża- 
ło społeczeństwo do nowej formacji, a nie od- 
wrotnie — zniechęcało do niej. Wszystko to zo- 
bowiązuje partię do intensywnej walki o socja- 
listyczny charakter związków zawodowych i sa- 
lay Rozumienie tego socjalistycznego cha- 
| Se trzeba oczywiście odnosić do konkret- 
warunków gospodarczych i społeczno-poli- 
2 w jakich znajduje się nasz kraj. Roz- 
a w cząsie proces włączania samorządów 

"stem polityczny może być rozpoczęty i kon- 


p. 


fynuowany tyłko pod kierownictwem 
si ona być wrażliwa na wszelkie tendencje biu» 
rokratyczne i technokratyczne, nie liczące się 4 
czynnikiem społecznym w życiu zakładu praejg 
i w skali ogólnospołecznej. 


W zakładach produkcyjnych pierwszoplano» 
wym zadaniem organizacji partyjnych, na któ- 
rych spoczywa szczególna odpowiedzialność w 
umacnianiu więzi partii z masami — jest obee 
nie działanie na rzecz faktycznego aktywizowa« 
nia samorządu załogi i związków zawodowych 
Potrzebna jest konsekwentna praca wyjaśnie 
łąca, iż samorządność to nie tylko nakaz poli: 
tyczny i prawny, ale także sposób na skuteczniej. 
sze zaspokajanie zwiększających się potrzeb i as 
piracji pracowników. Podejmując te działania 
musimy mieć na względzie leninowską zasadę 
że partia powiana nie tylko przewodzić masom 
uczyć je, ale że musi takie uczyć się ed mas, 

Ważnym bez wątpienia zadaniem jest tei 
ochrona samodzielności samorządu i związków 
zawodowych. Wiąże się to z odpowiednim przy- 
gotowaniem do rozwiązywania _ konflildtów, 
w tym także powstających na tle różnic w sta- 
nowiskach między samorządem a administracją 
czy też administracją a związkami zawodowymi. 

Za urzeczywistnianie demokracji zakładowej w 
największym stopniu odpowiedzialna jest partia, 
Podstawowe znaczenie ma pozytywny wpływ de- 
mokratycznych stosunków  wewnątrzpartyjnych 
na atmosferę w zakladzie pracy. Doświadczenia, 


którymi dysponuje partia mogą i powinny słu- 


żyć pełnieniu roli autentycznego mediatora w 
godzeniu różnych interesów i roagwiązywaniu 
sprzeczności. Istotne jest przy tym aktywne 
uczestnictwo partii w tym, co wiąże się z formo- 
waniem nowego typu działaczy partyjnych i pań- 
stwowych, takich, którzy potrafią w warunkach 
samorządowych oddziaływać na rozwój demokra- 
cji socjalistycznej we wszystkich jej płaszczy- 
znach. Stawką jest coraz skuteczniejsze repre- 
zentowanie, także wobec struktur samorządo- 
wych — interesów swojej klasy, tego co nazy- 
wamy podstawowym i perspektywicznym inte- 
resem kiasy robotniczej. » 
"W nowych warunkach politycznych funkcje 
partii w gospodarce polegają przede wszystkim 
na programowaniu i planowaniu oraz na sku- 
teczniejszej kontroli. Zadaniem partii jest także 
informowanie robotników i wszystkich ludzi 
pracy o konkretnych przejawach sprzeczności 
między doraźnymi i długofalowymi interesami, 
pokazywanie zalet i zagrożeń poszczególnych 
rozwiązań. Stanowi to jednocześnie właściwą 
podstawę kształtowania klasowego oblicza sa- 
morządu i związków zawodowych, które skupia- 
jąc rozmaite orientacje światopoglądowe, podzie- 
ają podstawowe pryncypia polityczne partii 
i umacniają jedność klasy robotniczej wokół 
tych pryncypiów. Stwarza to skuteczną szansę 
pogodzenia kierowniczej roli partii z ideą jej 
partnerstwa z samorządami i związkami aawodo- 
wymi. Partia nie może przecież poprzestać wy- 
łącznie na propagowaniu swych idei. Musi ona 
posiadać wśród klasy robotniczej i w innych 
środowiskach ludzi pracy aktywnie działające 
erganizacje. I z nich właśnie czerpać swą mec. 
Partia — to oczywiście ludzie. Powinni oni od- 
grywać szczególną rolę w związkach zawodo- 
wych i samorządzie pracowniczym,  konsek- 
wentnie i umiejętnie wcielając w życie linię 


polityczną partii. 
k 


Niech klamrą spinającą przedstawione w ni- 
niejszym artykule refleksje będzie stwierdzenie, 
że nieodzownym warunkiem dalszego rozwoju 
ruchu związkowego i samorządowego jest pod- 
niesienie poziomu sprawowania przewodniej ro- 
li partii wobec tych reprezentacji pracowniczych. 
Związki i samorząd załogi nie mogą być pozba- 
wione ideowo-politycznego kierownictwa partii, 
a swe cele muszą urzeczywistniać z uwzględ- 
nieniem jej przewodniej roli i polityki w ramach 
socjalistycznego państwa, Nasze dotychczasowe 
doświadczenia potwierdzają, że właściwe stosun- 
ki pomiędzy organizacjami partyjnymi, związko- 
wymi i samorządowymi mogą rozwijać się tylko 
w oparciu o wolną od błędów politykę i prak- 
tykę partii, wypróbowany bezpośredni siyl pra- 
cy oraz o wzajemne zaufanie. 
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świadczenia i kosztowne błędy. Nie ukrywamy 
f tych krat naszej najnowszej historii, podej- 
mująe konsekwemnie dzieło socjalistycznej od- 
mowy, której program najpełniej wyraził IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii. Drogę porozumie- 
nia i walki, drogę reform w systemie połitycz- 
nym i w gospodarce potwierdziła przed paro- 
ma tygodniami Krajowa Konferencja Delegatów 
PZPR, mimo prób zepchnięcia nas z tej drogi 
przez zewnętrznych i wewnętiznych przeciwni- 
ków socjaliamu. 

Nie z okazji pierwszomajowego święta, lecz 
z głębokiego pragnienia powrotu do wciąż ży- 
wych źródeł naszego ruchu, rodzi się dążenie 
do powrotu do klimatu politycznego i stosun- 


ków z pierwszych powojennych lat — do odro- - 


dzenia przodującej pozycji klasy robotniczej w 
życiu państwa i narodu. Żyjemy w okresie 
kiedy państwo socjalisiycane wymaga szczegól- 
nej aktywności wszystkich obywateli dla prze- 
zwyciężenia istniejących nadał zagrożeń w sfe- 
rze gospodarki, dla przełamania utrzymujących 
się przejawów apatii społecznej, niskiej dyscy- 
pliny i wydajności pracy. Jesteśmy przekonani, 
że tylko autentyczne i powszechne włączenie się 
robotników polskich w dzieło naprawy Rzeczy- 
pospolitej może zapewnić wyjście Polski z cięż- 
kiej sytuacji i powrót na drogę normalnego roz- 
woju. . 
W tym właśnie duchu obradować będzie nie- 
bawem Komitet Centrulnv partii poświęcająe 
swe obrady roli kłasy robotniczej w procesie 
budowy socjalizmu w Polsce, Klasy, która — 
wśród wszystkich tudzi pracy twoczących współ 
ne dobro — musi pozostać autentycznym hege- 
monem. a 

W dniach, gdy słowa Międzynarodówki 
brzmieć będą dobitnie nad polską ziemią, moe- 
niej uświadomimy sobię, że nie jesteśmy sami. 
W pierwszomajowych pochodach kroczyć będzie 
ma świecie ponad miliand ludzi pracy dokumen- 
tując swą klasową jedność w walce z wyzys- 
kiem i siłami imperializmu. a 

Siły te zagrażają dziś bezpośrednio pokojowi, 
okupionomu bezmiarem ofiar i z takim trudera 
utrzymanemu w Europie już przez człery dzie- 
sięcielecia. Groźba jest realna — to na niedale- 
kiej ziemi niemieckiej instalowane są rakiety 
z głowicami nukiearnymi wymierzone w pot- 
skie cele, to tam wyrażane są jawnie tęsknoty 
do rewizji wyników II wojny światowej i od- 
budowy Raeszy w granicach z 1937 r. W agre- 
sywnych ośrodkach imperialianu, przede wszy- 
stkim amerykańskiego, uruchamiane są dźwię- 
nie wojny psychologicznej, dywersji politycznej 
t nacisku ekonomicznego, których obiektem jest 
Polską a celem osłabienie niezawodnego do- 
tychczas polskiego ogniwa socjalistycznej wspól- 


noty, 

Tej obłędnej polityce szantażu i gróźb pse- 
ciwstawiamy naszą wolę umacniania sojuszu 
i współpracy z pierwszym na świecie państwem 
robotników i chłopów, zacieśniając współdziała” 
nie ze Zwiądkiem Radzieakim i krajami RWPG 
oraz utrwalając potencjał obronny Układu War- 
szawskiego. Próbom dyktatu imperialislycznego 
przeciwstawiamy internacjonalistyczną solidar- 
ność z ruchem robotniczym na świecie, współ- 
działanie z siłami narodowo-wyzwoleńczymi i po- 
Stępowymi Oriz braterską więź z każdym nur- 
tem walki o pokój, rozbrojenie i odprężenie. 

Idąc w pochodach i uczestnicząc w wiecach 
ożywieni będziemy pragnieniem uczynienia 
wszystkiego 00 możliwe, by jak w Polsce po 
raz czterdziesty, tak na całym Świecie w pierw- 
szamajowe święto czerwieniły się zwycięskie 
robotnicze sztandary i nie popłynęla więcej ro- 
botnicza krew. . śą 
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Wracamy dziś do rangi grupy partyjnej. Jest 
te najniższe ogniwo partii, zarazem najbardziej 
bezpośrednio stykające się zx  bezpartyjnymi. 
Stwarza toe najlepsze szanse oddziaływania na 
współtowarzyszy pracy, wyjaśniania im aktual- 
nych problemów politycznych, gospodarczych, 
mobilizowania de wydajnej pracy, ale pod wa- 
runkiem, że członkowie tych grup nie będą no- 
sil legitymacji PZPR od parady. Mamy w Pol- 
soe obecnie około 32 tys. grup partyjnych. Może 
ich być znacznie więcej. 


Grupy można tworzyć w większych organiza- 


cjach partyjnych, skupiających kilkudziesięciu 
członków i kandydatów. Mogą powstawać w 
przemyśle, budownictwie, w . komunikacji i 
transporcie, także w przedsiębiorstwach rolnych, 
urzędach, szkołach, szpitalach itp. Również duże 
organizacje partyjne na wsi można podzielić na 
grupy partyjne albo na zasadzie zamieszkania w 
jednej wsi (gdy POP obejmuje kilka wiosek), 


Vademecum grupowego _ 
POZO EE ACTA ZE WRZE AK WZT RE ZOE, 


nie, uczciwie, stwarzać klimat ich uznania I do- 


ceniania przez kierownictwo, Wówczas bezpar- 


tyjni darzyć będą partię zaufaniem i szacunkiem 
— jako rzecznika ich interesów. Wymaga to tak- 
że życzliwej pomocy członków grupy partyjnej 
dla młodych pracowników, uczenia ich zawodu, 
wciągania w nurt życia wydziału, zakładu, insty- 
tucji, uczenia społecznego podejścia do potrzeb 
przedsiębiorstwa. Chodzi tu m.in. o pobudzanie 
do usprawnienia pracy, do racjonalizacji, oszczę- 
dności materiałów, energii itp. W tym zakresie 
niezbędna jest stała współpraca z grupą związko- 
wą, a także z organizacją młodzieżową. 


Bronić linii parti 


Wspomnieliśmy poprzednio, że jednym z głów- 
nych zadań grupy jest reagowanie na nastroje 
społeczne. Co to oznacza? Tutaj nie wystarcza 
już dobry przykład, osobiste zaangażowanie się w 
sprawy produkcyjne. Tu chodzi 6 prowadzenie 
określonej działalności propazandowej I agitacyj- 
nej. Rzecz jasna, wymazga to znajomości uchwał: 
IX Zjazdu, plenarnych posiedzeń KC, Krajowej 


"NAJBLIŻEJ BEZPARTYJNYCH 
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albo na zasadzie grupowania rolników według 
specjalizacji, czy też według ich zatrudnienia w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych. | 

Celowe jest także tworzenie grup na określo- 
Ry czas: np. budowy jakiegoś obiektu, trwania 
kampanii źniwnej, akcji letniej dla dzieci i mło- 
dzieży itp. 


Sq częścią POP 


Grupy .partyjne powoływane są w ramach 
POP, są ich częścią składową, a kierunki ich 
pracy ustala egzekutywa POP (OOP) lub komitet 
zakładowy. Jakiej pomocy mogą oczekiwać od 
egzekutywy grupowi partyjni? — Przede wszy- 
stkim informacji o bieżącej pracy egzekutywy i 
jej zamierzeniach, następnie przydziału zadań dla 
grup i instrukcji dotyczącej sposobu ich wyko- 
nania. Pomocy w wykonywaniu bieżących zadań, 
w ustalaniu zadań dla członków i kandydatów. 

Grupowy wiele może skorzystać uczestnicząc 
w posiedzeniu egzekutywy POP(OOP) lub KZ, 
zarazem wnioskami i postulatami członków swo- 
jej grupy wzbogacić może program przygotowa- 
nia zebrania całej POP. Wskazane jest więc za- 
praszanie grupowych na narady x sckretarzami 
i egzekutywami, a także uczestniczenie sekreta- 
rzy w zebranich grup, aby dokonywać systema- 
tycznej wymiany informacji, doświadczeń. Nie- 
zmiernie ważne jest systematyczne szkolenie gru- 
powych, uczenie ich metod pracy partyjnej. 

Jakie główne zadania spoczywają na grupach 
partyjnych? — Najogólniej rzec można: wykony- 
wanie uchwał własnej POP, a także postanowień 
nadrzędnych władz partyjnych. Wyrażać się to 
powinno przede wszystkim w następujących for- 
mach: 

— przodowaniu we własnym środowisku, 

-— przeciwstawianiu się złu, zwalczaniu jego 


—- dbaniu o wysoką kulturę i wydajność pracy, 

— współdziałaniu z grupami związkowymi, 

— reagowaniu na nastroje społeczne. 

. W tych podstawowych zadaniach grup zasad- 
nicze znaczenie ma osobisty przykład 
dego towarzysza. 

Grupa partyjna nie może zamykać oczu i mil- 
czeć kiedy w fabryce, kopalni, biurze, na wsi 
naruszane są zasady sprawiedliwości 
społecznej. 5 | 


Jednocześnie grupa partyjna, grupowy dostrze- 
gać powinny ludzi pracujących rzetelnie, wydaj- 


« 


Konferencji Delegatów, a także władz tereno- 
wych partii i własnej POP. 

W obecnym trudnym okresie, przy licznych 
kłopotach rynkowych, trwającej inflacji ludzie 
ulegają często inspirowanej plotce, podatni są na 
poglądy sprzeczne z ideologią socjalistyczną. 
Mają także szereg konkretnych pytań i 


wątpliwości dotyczących polityki partii i rządu. - 


Grupy partyjne nie mogą być obojętne na to- 
czące się rozmowy, na wyrażane opinie, stawiane 
pytania. Zdecydowanie powinny bronić linii par- 
tii, polemizować z tymi, którzy z pozycji wrogich 


„atakują nasz ustrój, nasze sojusze, wzbudzają 


nastroje opozycyjne. 

Jednocześnie uważnie słuchać powinny wszyst- 
kich sygnałów, świadczących o naruszaniu przez 
niektóre instytucje zasad naszej polityki społecz- 
no-gospodarczej, przenosić te sygnały do wyż- 
szych instancji, aby przeciwdziałały złu. Podob- 
nie przenosić trzeba pytania, wątpliwości świad- 
czące o błędnym  interpretowaniu przez lu- 
dzi linii partii. W ten sposób uzyskiwać mogą 
pomoc nadrzędnych komitetów w wyjaśnianiu 
problemów budzących zastrzeżenia, obawy itd. 

Przede wszystkim zaś dbać o to, aby usuwać 
we własnym środowisku śródła niezadowolenia, 
frustracji. 


Niezbędna kontrola 


Czy grupa partyjna może żądać od członka 
partii sprawozdania z jego pracy? — Nie tylko 
może, ale powinna. Kontrola wykonania zadań 
partyjnych, a także powinności zawodowych jest 
konieczna dla systematycznej mobilizacji wszy- 
stkich towarzyszy do realizacji linii partii. Gru- 
pa ma prawo domagać się takiego sprawozdania 
od szeregowego towarzysza, jak również od bry- 
gadzisty, mistrza, kierownika wydziału, dyrek- 
tora. Rzecz nie tylko w wytykaniu bierności, błę- 
dów, niedociągnięć czy też złego kierowania ludź- 
mi w przypadku przełożonych służbowych, ale 
także w ujawnianiu rzetelnej wzorowej pracy i 
postawy społecznej. Krytyka zaniedbań jest nie- 
zbędna, ale dostrzeganie osiągnięć ma również 
doniosłe znaczenie. Wszystko to przecież składa 
sięna wychowywanie ideowe każde- 
go towarzysza — niezależnie od pełnionej przez 
niego funkcji partyjnej i stanowiska służbowego. 

Chodzi po prostu o obiektywną ocenę pra- 
cy, postępowania każdego członka grupy. Ocena 
ta powinna być głęboka, nie formalna, zarazem 
jednak życzliwa, przyjacielska, stwarzająca za- 
chętę do przezwyciężania słabości lub kontynuo- 


wania aktywnego działania zawodowego ! pol- 


tycznego. 


"Oczywiście, nie zawsze oceny tego typu mogą 
być łagodne i bezkonfliktowe. W przypadku wy- 
raźnego naruszania norm Statutu, zasad moral- 
nych naszej partii niezbędne jest wyciąganie 
konsekwencji partyjnych. Powstaje pytanie: czy 
grupa może udzielać kar przewidzianych w Sta- 
tucie? — Nie. Do tego uprawniona jest POP lub 
OOP. Wobec tego grupa powinna wystąpić z od- 
powiednim wnioskiem na zebraniu POP lub 
OOP. Wcześniej jednak ma pełne prawo ną 
własnym zebraniu ocenić postawę towarzy- 
sza. 


„Gdy mowa o kontroli, warto postawić pytanie, 
czy grupa partyjna może na swym zebraniu wy- 
słuchiwać informacji bezpartyjnych? — Jest te 
bardzo pożądane i korzystne. Naturalnie, nie 
można bezpartyjnym nakazać składania ta- 
kich informacji, ale zaproszenie na zebranie gru- 
py bezpartyjnego brygadzisty, mistrza, kierowni- 
ka wydziału, a w biurze ich odpowiedników, 
stwarza szansę wspólnego przedyskutowa- 
nią najważniejszych problemów danej części fa- 
bryki, kopalni, instytucji, gdzie działa grupa par- 
tyjna  . 7 "= 

Pożądane jest także zapraszanie na zebranie 
gTUuPY jnego grupowego związkowego lub 
młodzieżowego dla wymiany uwag i ocen o pra- 
cy w danym środowisku, 


Czy grupie partyjnej przysługuje prawo kon- 
troli administracji? — Statut PZPR uprawnienia 
takie nadaje podstawowym organizacjom (punkt 
67). Grupy jako część składowa POP skupiają 
swą uwagę na zespołach pracowniczych, będą- 
cych w sferze ich bezpośredniego oddziaływania. 
Pozwala to na pogłębienie kontroli, uczynienie 
jej bardziej celową i skuteczną, objęcia nią 
mniejszych zespołów pracowniczych. Obowiąz- 
kiem grupy jest njawnianie wszelkich niedostat- 
ków i niedociągnięć, domaąganie się ich usunięcia, 
zapobieganie powstawaniu błędów i nieprawi- 
dłowości. W sytuacji, gdy działałność pewnych 


_' osób czy zespołów przynosi szkodę społeczną — 


grupa partyjna ma prawo kierować odpowiednie 
wnioski do instytucji mogących podjąć stosowne 
decyzje. 


Ranga grupowego 


Na funkcję tę (a w większych grupach także 
jego zastępcy) powinno się wybierać towarzyszy 
o dużym wyrobieniu polityczno-organizacyjnym, 


- doświadczeniu zawodowym, wysokim autorytecie 


w środowisku. Powinien to być człowiek szano- 
wany nie tylko przez członków partii, ale i ludzi 
bezpartyjnych, umiejący nawiązywać z nimi kon- 
takty. Odpowiedzialność w pracy zawodowej, po- 
litycznej — to dalsze niezbędne cechy grupowego. 


W produkcji wskazane jest wybieranie na ię 
funkcję kadrowych robotników, mających naj- 
szerszy kontakt ze współtowarzyszami pracy. Nie 
wskazane natomiast jest wybieranie osób pełnią- 
cych kierownicze funkcje administracyjne, po- 
nieważ zakłóca to bezpośrednią więź ze środo- 
wiskiem. Należyte wykonywanie funkcji grupo- 
wego wymaga wiele czasu, energii, dlatego nie 
należy „dokładać'* mu żadnych innych obowiąz- 
ków społecznych, jeśli ma on dobrze kiero- 
wać grupą. 


Statut nie precyzuje, w jakim trybie należy 
wybierać grupowego. Należy to pozostawić do 
uznania grupy. Może więc być wybrany tajnie 
lub jawnie. Podobnie jego zastępca. 


Od inicjatywy, rzutkości, talentów organiza- | 


cyjnych w ogromnej mierze zależy aktywność 
grupy. Jak często powinien on ją zbierać? — Sta- 
tut nie reguluje tej kwestii. Należy to czynić w 
miarę potrzeby. Zależy to od zadań produkcyj- 
nych od sytuacji politycznej. 


Przede wszystkim podkreślić należy, że zebra- 
nia grupy powinny być wołne od jakiegokolwiek 
formalizmu, gadulstwa itp. Należy je organizo- 
wać w czasie wolnym od pracy, przed jej roz- 
poczęciem lub po zakończeniu, lub w przerwach 
śniadaniowych. Nie jest również niezbędne pro- 
tokołowanie tych zebrań. Tylko wyjątkowo waż- 
ne, w tym sprawozdawczo-wyborcze, lub poświę- 
cęne wnioskom natury personalnej (np. o podję- 
cie przez POP uchwały w sprawie kary partyj- 
nej, przesunięcie z kandydata na członka itp.). 
W innych kwestiach wystarczą notatki w zeszy- 
cie grupowego. W nim znajdować się powinna 
lista członków grupy, odnotowana obecność na 
zebraniach grupy (może być także POP (OOP). 
Dalej — rejestr zadań partyjnych, uwagi o ich 
wykonaniu, spis wniosków z zebrań i sposób ich 
załatwienia, 


Codzienna, żywa, bezpośrednia więź osobista, 
rozmowy na tematy zawodowe, polityczne, ideo- 
logiczne — to zasadniczy „sposób bycia” grup 
partyjnych. 
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Przywracanie równowagi pieniężno-rynkowej 
wymaga równocześnie działania w dwóch 
kierunkach, a mianowicie: kształtowania 
dochodów pieniężnych ludności w ścisłym 
powiązaniu z poziomem społecznej wydaj- 
ności pracy oraz zwiększania podaży arty. 
kułów rynkowych. Aczkolwiek znaczenie 
tych dwóch kierunków jest z ekonomiczne- 
go punktu widzenia równie ważne, to wy- 
powiedź swoją ograniczę do działań partii 
w woj. opolskim wokół realizacji zadanta 
drugiego. | | - | 
Komitet Centralny za jeden z głównych celów 
polityki społecznej uznał „zaopatrzenie ludności 
w niezbędne dla codziennego życia towary prze- 
mysłowe', stwierdzając jednocześnie, że „odbu- 
dowa rynku i odejście od reglamentacji ma klu. 
czowe znaczenie dla przywrócenia motywacji do 
pracy. Wzrost produkcji na rynek leży w znacz- 
nym stopniu w rękach załóg. Na rzecz jej pod- 
noszenia partia rozwinąć powinna aktywną pra- 


Wzrost produkcji rynkowej. stanowi główny. 


kierunek pracy i starań instancji wojewódzkiej 


w Opblu w sferze gospodarczej. znalazło to wy- 
taż zarówno w tematyce posiedzeń Komitetu Wo- 


jewódzkiepo i jego Egzekutywy, jak i w bieżą- 


cym inspirowaniu instancji stopnia podstawowe- 
go. zakładowych organizacji partyjnych, a tąkże 
administracji państwowej i gospodarczej. Pod- 
ślawowe kierunki pracy w tym zakresie zostały 
Egzekutywę KW w listopadzie 
1482 r. Dokiment został przekazany wszystkim 
oipow .edzialnym za jego realizację z zaleceniem 
wskonan'a zawartych w nim zadań i uzupelnie- 
n:e ich o własne inicjatywy. SME 
(W tym sąmym miesiącu odbyło się wspólne 
posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR i 


- Wojewódzkiego Komitetu SD na temat aktywiza- : 


cji dróbnej wytwórczości. Przyjęta uchwała. stała 


się podstawą opracowania i przedłożenia Woje- 


wodzkiej Radzie Narodowej konkretnego progra- 
mu rozwcju produkcjt przemysłu drobnego na 
lata 1987—18985. zj | 
Problemy równoważenia rynku były również 
drzedmiótem analizy i oceny na plenarnym po- 
sedhzoniu KW PZPR w grudniu 1983 r. Egzeki- 
tywa i Sekretariat KW podejmowały wycinkowć 
problemy związane ze wzrostem produkcji ryn- 
kowej. Sekretariat KW ocenił stopień zwiększe- 
nia dostaw artykułów przemysłowych dla rol- 
nictiwa. Egzekutywa KW w maju 1983 r. doko- 
nała oceny działań instancji i organizacji par- 
R w zakresie realizacji uchwały X Plenum 
Podstawę oceny stanowiły wyniki kontroli 
przeprowadzonej w 30 zakładach. Opolszczyzny. 
W lipcu 1983 r. Egzekutywa | KW i Prezydium 
WK SD oceniły realizację uchwały wspólnego 
posiedzenia w sprawie rozwoju przemysłu drob- 
nego. 
„Problemy równoważenia rynku podejmowała 
rownież Komisja Ekonomiczna KW omawiając 
m.in. możliwości wzrostu produkcji własnej przez 
orzanizacje handlowe oraz pozyskania przez nie 
dodatkowej masy towarowej. 
|stolne miejsce zajmowała ta tematyka ' rów- 
nież w pracach zakładowych organizacji par- 
tyjnych, szczególnie w przedsiębiorstwach pro- 
dukujących na potrzeby rynku oraz w spółdziel- 
czości pracy i spółdzielczości inwalidzkiej. 
Zespolenie wysiłków wszystkich ogniw partii 
Oruż aktywne podejście do zadań ze strony ad- 
ininiswacji państwowej i gospodarczej przyniosło 
pożądane efekty, Nastąpiła nieznaczna wpraw- 
dzie, ale bardzo ważna zmiana struktury pro- 
dukcji opolskiego przemysłu, Udział produkcji 
rynkowej w ogólnych rozmiarach produkcji 
wźrosł z 20,9 proc. w 1982 r. do 22,3 proc. w 
1383 r. Znaczny wzrost produkcji nastąpił m.in. 
w przemyśle spożywczym o 12,4 proc., ceramiki 
sziachetnej o 142 proc., lekkim o 8,7 proc. (w 
(NM w przemyśle włókienniczym i odzieżowym 
0 9.5 proc.), Wysoką dynamikę produkcji uzyska- 
ly min. ZPDz „Opolanka”, gdzie wzrost produk- 
Ci wyrobów rynkowych przekroczył 25 proc.; fa- 
bryki mebli w Opolu, Głuchołazach i Paczkowie, 
które wyprodukowały każda o ponad 10 proc. 
więcej swoich wyrobów; „Unia” Głubczyce, 


Kazimierz Suchecki jest sekretarzem KW 
PZPR w Opolu 


gdzie wzrost. produkcji wyniósł ponad '14 proc.; 
SZPS „Otmęt” w Krapkowicach, które wypro- 


-. dukowały więcej obuwia o 6,3 proc. 


Uspołeczniona drobna wytwórczość dostarczyła 
na zaopatrzenie rynku towarów na kwotę 175 
mid zł. (w 1982 r. w cenach porównywalńych — 


"15 mld zł). W spółdzielniach pracy i spółdziel- 


_czości inwalidźkiej wprowadzono do produkcji 


-'cę polityczną w .przedsiębtorstwach i <spółdziel- 7: 40 nowych hub zmodernizowanych wyrobów, do- 


"niach," 


-stosowując 'ich- produkcję przede wszystkim do 


« możliwości materiałowo-surowcowych oraz. do h, 
potrzeb ryńku. Podjęto m.in. produkcję koszu! , 


-Naneląwych, garnków aluminiowych i mebli ku- 
chennych. Pozytywne efekty uzyskane równięż 
w produkcji wyrobów dla rolnictwa. Ten kieru- 
nek produkcji realizowały w ub. roku: 25 przed- 


siębiorstw, 11 zakładów. drobnej wytwórczości 


i 75: zakładów rzemieślniczych wytwarzając 77 


asortymentów towarów (w porównaniu do 1982 


r. o 30 grup asortymeniowych mniej). 


Nastąpiła nieznaczna, ale bardzo ważna zmiana 
struktury produkcji opolskiego przemysłu na 
rzecz rynku. Fot. CAF 


Wyniki picrwszych miesięcy br. potwierdzają 
utrzymywanie się korzystnych tendencji w pro- 
dukcji rynkowej. Dostawy towarów rynkowych 
opolskiego przemysłu zwiększyły się w porów- 
naniu do stycznia ub. roku o 27,4 proce. przy 
czym przemysł drobny wykazał się dynamiką 
jeszcze wyższą. Produkcja na potrzeby rynku 
zwiększyła się o 37 proc. 
Na uzyskanie takich wyników decydujący 
wpływ miały następujące czynniki: 

— lepsze wykorzystanie mocy produkcyjnych 
przedsiębiorstw produkujących artykuły rynko- 
we, uzyskane w wyniku poprawy organizacji 
pracy, pełniejszego wykorzystania czasu pracy; 

— oszczędne gospodarowanie surowcami oraz 
pełniejsze wykorzystanie materiałów  odpado- 


wych; 


„tłym odcinku planów przedsiębiorstw z Central- 


a załóg 


KAZIMIERZ SUCHECKI | 


f— duża elasty:zność uśpołecznionego przemy 


słu drobnego dovłosowującego produkcję do mo- 


- zliwości zaopatrzenia w materiały i surowce; 
— iniejatywa zakładowych organizacji  par- 
tyjnych, kierownicltw przedsiębiorstw 1 całych 


załóg. 


_ Znaczenie tego ostatniego czynnika potwierdza | 


przykład podjęcia produkcji obuwia gumowego 
w Śląskich Zakładach . Przemysłu Skórzanego 
„Otmęt” w Krapkowicach. Inicjatywa produkcfi 
tego obuwia, wysunięta pizez Sekretariat KW, 
spotkała się ze zrozumieniem kierownictwa 


- przedsiębiorstwa. Zakupione we Włoćzech (z wła- - 


snych. środków. dewizowych) urządzenie zostało 


w krótkim czasie zamontowane, przy czym ca- 
. łość prac przygotowawczych realizowano siłami * 


włąsnymi. W wyniku tego w ciągu 3. miesięcy 
rozpoczęto produkcję i już w 1983 r. na rynek 


„trafiło 6 tys. har. W roku bieżącym zakłady wy- 


produlkują 250 tys. par ohuwia gumowego oraz 


100 tys. par obuwia sportowego typu „adidas”. 


Podobny przykład aktywności i zrozumienia 
potrzeb daje załoga Spółdzielni Inwalidów im. 
Obrońców Westerplatte w Kluczborku. Wysoko 
towarowe rolnictwo Opolszczyzny szczególnie do- 
tkliwie odczuwa brak sznurka do snopowiązałek. 


Postanowili temu zaradzić spółdzielcy z Klucz- 


borka. Siłami własnej załogi wznoszona jest hala 
produkcyjna i jeszcze w tym roku wyproduko- 
wanych zostanie ok. 50.ton sznurka z surowca 
odpadowego: W .tej samej spółdzielni wymiana 
parku maszynowego pozwoliła na zwiększenie 


w.ciągu 2 lat produkcji skarpet o prawie 3 min 


sztuk.  - . | RCT: 
Tylko 2 lata trwała budową wydziału produk- 


cji papieru. toaletowęgo w Krapkowickich Zą-. 
kładach. Papierniczych. Adaptując. starą halę 
produkcyjną i wykonując w zasadzie siłami wła- 
snymi i w systemie gospodarczym potrzebne ma- 
szyny i urządzenia uruchomiono linię produkcyj- 
ną o rocznej zdolności produkcji 18 mln rolęk 


papieru, wykorzystując do „jego. produkcji 13 ton - 


makulatury dziennie. - | m | 
Przykład zagospodarowania odpadów na cele 


produlscji rynkowej dała załoga „Bewagu” w 


Brzegu. Powstające w fazie produkcji podstawo-_ 
wej odpady blachy posłużyły do wyprodukowa- 
nia w roku ubiegłym 10 tys. łopatek działko- 
wych. Podobnych przykładów można by podać 
znacznie więcej. | 

Uzyskane efekty w zakresie zwiększenia pro- 
dukcji rynkowej nie oznaczają wyczerpania 
wszystkich rezerw, nie zaspokajają też potrzeb. 

W wielu grupach asortymentowych nie uzy- 
skano jeszcze poziomu produkcji z 1979 r. W 
tych warunkach zadanie dalszego wzrostu pro- 
dukcji rynkowej zachowało aktualność również 
w programie przyjętym przez Wojewódzką Kon- 
ferencję Sprawozdawczo-Wyborczą. Realizując je 
dokonano przede wszystkim oceny zbieżności na 
nym Planem Rocznym. | 

Dokonana ocena wskazała potrzebę ponownego 
przeanalizowania wzrostu produkcji rynkowej. 
Zadania tego podjęły się zakładowe organizacje 
partyjne. Wydział Społeczno-Ekonomiczny KW 
skierował do 37 zakładów produkujących na ry- 
nek specjalne zespoły złożone z przedstawicieli 
KW PZPR, NOT, PTE i TNOiK, których zada- 
niem będzie przeanalizowanie możliwości wzro- 
stu produkcji na rynek. Jednocześnie przekazano 
zakładom informację o zapotrzebowaniu rynku 
na artykuły przemysłowe i informację 6 potrze- 
bach rolnictwa w zakresie części zamiennych do 
maszyn i urządzeń. 

Kontynuowane będą działania inspiratorskie i 
kontrolne Egzekutywy i Sekretariatu KW. 

Stałe wzbogacenie rynku w artykuły przemy- 
słowe, produkowane przez przedsiębiorstwa i 
spółdzielnie województwa, będzie potwierdze- 
niem skuteczności działań instancji i organizacji 
partyjnych oraz słuszności uchwały X Plenum 
KC mowiącej, że „wzrost produkcji na rynek 
leży w znacznym stopniu w rękach załóg”, 
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Szkolenie partyjne 


0D SPRAW NAJPROSTSZYCH 


Rozmowa z CZESŁAW!EM UŚCINOWICZEM, sekretarzem KW PZPR w Szczecinie - 


— Rozmawiamy w szczególnym 
momencie. Partia na Krajowej Kon- 
terencji oceniła swój dorobek po IX 
Zjezdzie. Wiadomo jak newralgicz- 
nym punktem jest Szczecin. Trudno 
więc przecenić konieczność aktyw- 
nej AMRA partii w sferze idco- 
logii. 


— Dziś sytuacja jest zupełnie in- 
na niż przed paru laty. Przeciwnicy 
polityczni stopniowo tracili bazę 
społeczną, więc i posłuch. Organiza- 
cje partyjne przeszły do ofensywy, 
przede wszystkim na froncie ideo- 
logicznym. Jest to nie w smak poli- 
tycznym przeciwnikom. 


— Powiedzieliście o ofensywie na 
frencie ideologicznym. Co to ozna- 
eza w praktyce? 


— Zaczynaliśmy od spraw pozor- 
nie najprostszych. W działalności 
ideologicznej wykładnią stała się 
uchwała XIII Plenum KC. W wystą- 
pieniu tow. Jaruzelskiego na tym 
pienum znalazło się sformułowanie, 
że ideologia jest czynnikiem deter- 
minującym ludzkie działania. Aby 
ideologię upowszechniać jednać dla 
miej ludzi, trzeba stworzyć odpo- 
wiednie warunki. Postanowiliśmy 
zatem przede wszystkim uzbroić ak- 
tyw w szeroką informację o bieżą- 
cych wydarzeniach. Ale zanim do te- 
go doszło — pracowaliśmy przez dłu- 
szy czas nad odbudową aktywu 
śdeologicznego wojewódzkiej orga- 
mizacji partyjnej. I to chyba nam się 
w pełni udało. Aktyw musi być 
szczególnie troskliwie dobrany, wy- 
szkolony, oddany partii i jej spra- 
wie. 

Po wojewódzkiej konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej wysunęliśmy 
gadanie umocnienia ideologicznego 
aktywu w każdej POP i OOP. Jest 
%0 dla nas najpoważniejsza sprawa 
w 19684 roku. W tej kadencji we 
wszystkich większych organizacjach 
partyjnych mamy sekretarzy ds. 
propagandy. Po raz pierwszy! Nie 
mówię o małych, pięcio- sześciooso= 
bowych organizacjach. Mamy sekre- 
tarzy propagandy we wszystkich in- 
stancjach podstawowych, we wszy- 
gtkich KZ. Tylko w trzech instan- 
ejach miejskich — w. Szczecinie, 
Stargardzie i Świnoujściu są nimi 
etatowi pracownicy PZPR, we wszy- 
stkich innych — towarzysze działają 
społecznie. I to jak działają! 

Nowo wybranym sekretarzom ds. 
propagandy radziliśmy kim się mają 
otoczyć: członkami komisji ideolo- 
gicznych, członkami zespołów do 
spraw informacji politycznej, człon- 
kami zespołów do spraw estetyzacji 
miast, wsi i osiedli, wykładowcami 
i lektorami szkolenia partyjnego. 
Powiedzieliśmy także, iż sekretarze 
propagandy powinni współdziałać 
z komisjami kultury rad narodo- 
wych, ogniwami PRON. Wspólnie 
z towarzyszami sekretarzami propa- 
gandy określiliśmy w wojewódzkiej 
instancji ich obszary działalności. 
Chodzi nie tylko o działalność ideo- 
logiczną wewnątrz partii, lecz rów- 
nież o pracę kulturalną wśród śro- 
dowisk robotniczych 1 chłopskich, 
„młodzieży. Naszym obszarem działa- 
nia jest także TPPR, TKKS, orga- 

nizacje młodzieżowe i kombatanckie. 
Pozornie są to sprawy oczywiste, ale 
uznaliśmy, że wzmocnienie partii 
trzeba zaczynać od takich prostych 
spraw. 
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— Skądinąd wiadonio, że woje- 
wódzka instancja w Szczecinie, or- 
ganizuje wiele zajęć szkoleniowych 
dia różnych grup aktywu, śŚrodo- 
wisk... 


— Zgodnie z uchwałą XIII Ple- 
num KC, w grudniu ub.r. i styczniu 
br. przeszkoliliśmy wszystkich pier- 
wszych sekretarzy POP i OOP, po- 
nad 2650 towarzyszy. Teraz w sze- 
ściu ośrodkach odbywa się szkole- 
nie sekretarzy d/s propagandy POP 
i OOP. Chcemy pomóc towarzyszom 
sekretarzom w prowadzeniu pracy 
ideologicznej w ich macierzystych 
organizacjach partyjnych. Mamy 
wielu nowych sekretarzy propagan- 
dy, wybranych w toku minionej 
kampanii sprawozdawczo-wy borczej. 
Charakterystyczne dla wojewódz- 
twa szczecińskiego: szkolenia or- 
ganizują rejonowe ośrodki  pra- 
cy ideowo-wychowawczej przy 
wydatnej pomocy  Wojewódzkie- 
go Ośrodka Kształcenia  Ideolo- 
gicznego, ale cały ciężar roboty or- 
ganizatorskiej spada na rejony. 


Nie to jest jednak najważniejsze. 
Chcemy, by sekretarz propagandy 
wiedział jak kierować procesami 
szkolenia i pracy ideowo-politycznej 
w POP, gminie, mieście. Są to, wy- 
dawałoby się, sprawy tylko natury 
organizacyjnej, technicznej. Ale bez 


tego nie było mowy o rzetelnym 
przekazywaniu treści, na których 
oparta jest tdeologia partii. We 


wrześniu spotkamy się ponownie z 
aktywem ideologicznym, przeanali- 
zujemy przebieg szkolenia w OOP, 
POP w gminach i miastach, na wsi. 


Dia mnie najważniejsze dziś wy- 
daje się to, że funkcjonuje w całej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
zwarty system pracy ideologicznej. 
Dodam jeszcze, że w ciągu całego 
roku szkoleniowego raz w miesiącu 
spotykamy się z sekretarzami pro- 
pagandy instancji pierwszego stop- 
nia, oni — również raz w miesiącu 
— z aktywem ideologicznym POP 
i OOP. 


Istotnym czynnikiem pracy ideo- 
logicznej jest dobrze pojęta infor- 
macja polityczna. W każdej instan- 
cji w województwie mamy zespoły 
do spraw informacji politycznej. Za- 
daniem tych zespołów jest nie tylko 
ocena sprawności informacji, ale po- 
moc członków partii. Wszystkkie re- 
jony w województwie posiadają łącz- 
ność dalekopisową, powielacze. Dwa 
razy w tygodniu przesyłamy infor- 
mację o aktualnych wydarzeniach. 
W tym samym dniu informacja do- 
ciera do organizacji partyjnych 
Przypomnę, iż wadliwie działający 
system informacji politycznej także 
u nas był krytykowany przed IX 
Zjazdem podczas kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej. Zmieniliśmy ów 
stan rzeczy z pożytkiem dla towa- 


.rzyszy. 


Dodam, że zadaniem członków 
tych zespołów jest informowanie wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej, na 
jaką informację polityczną jest za- 
potrzebowanie w środowiskach, ja- 
kie są oczekiwania członków partii. 
Chcemy stworzyć system informacji 


od „góry” w „dół” i w kierunku od-- 


wrotnym. Nie mówię, że u nas SYy- 
stem ten funkcjonuje — jeszcze nie, 
ale go budujemy. 


"= 


— W jaki sposób wykorzystujecie 
ickhtorów KW? Czy przypadkiem ich 
działalność nie ogranicza się do 
większych organizacji partyjnych w 
samym Szczecinie? 


— Przyjęliśmy zasadę: raz na 
kwartał lektor KW musi dotrzeć do 
instancji pierwszego stopnia i tam 
spotkać się z aktywen, członkami 
organizacji partyjnych. Są to tema- 
ty zamówione, wynikające z potrze- 
by środowisk. Taki styl pracy lek- 
torów już funkcjonuje poza szko- 
lenien w organizacjach partyjnych. 
Do pracy lektorskiej wykorzystu- 
jemy w szerokim stopniu wykłado- 
wców szczecińskich wyższych uczel- 
ni. działaczy gospodarczych, partyj- 
nych dziennikarzy. Sekretariat KW 
bezpośrednio pracuje z 
uczelniami komitetami partyjnymi 

— Podstawą Jest uchwała XNI 
Plenum KC. Na Ile poczynania 
wojewudzkiej instzncji w Szczceci- 
nie różnią się od działań w tej mie- 
rze podejmowanych w innych regio- 
nach? 


— Trudno mi powiedzieć o takich 
różnicach. Przyjęliśmy jednak zasa- 
dę wypracowania metod najlepszych 


z punktu widzenia potrzeb środo- | 


wisk, organizacji partyjnych, instan- 


cji. Szukamy rozwiązań, dobieramy K 


metody. Nie jest powiedziane, że to 
co uznaliśmy za dobre dziś — po- 
wtórzmy za pół roku. Po prostu 
chcemy stale szukać najlepszych 
rozwiązań. Eliminujemy to, w czym 
popełniliśmy błędy. Często dyskutu- 
jemy z aktywem, wspólnie szukamy 
rozwiązań. Trzeba pamiętać e spe- 
cyfice regionu, na przykład o jego 
morskim charakterze. 

Jeszcze jeden probiem: powszech- 
ne szkolenie pactyjne. We wWszy- 
stkich instancjach, we wszystkich 
komitetach zakładowych, mamy wy- 
kładowców prowadzących zajęcia. 
Do dziesiątego dnia każdego miesią- 
ca są przeszkalani w  instancjach 
miejskich i w rejonowych ośrodkach 
pracy partyjnej wszyscy wykładow- 
cy szkolenia. Podkreślam ten mo- 
ment: chodzi o szybkie dostarczenie 
argumentów towarzyszom. 


-— Szczecin jest liczącym się w 
kraju ośrodkiem kulturalnym. Licz- 
ne jest środowisko naukowców... 


— Toteż środowiska te twórczo 
włączają się w nurt obchodów 40-le- 
cia Polski Ludowej. Czeka nas sze- 
roka działalność polityczna, infor- 
macyjna i uświadamiająca, związana 
z wyborami do rad narodowych. 


— Z tego, co powiedzieliście wyni- 
ka, iż w pracy ideologicznej niezbę- 
dny jest pragmatyzm, bardzo ścisłe 
podporządkowanie metod działania 
celom jakie chce osiągnąć wojewódz- 
ka instancja partyjna. 


— W sferze propagandy, ideologii, 
jej upowszechniania nie ma miejsca, 
ani czasu na rozgardiasz i dowolność. 
Co nie oznacza, że nie może być 
swobodnej wymiany myśli, refleksji, 
różnych poglądów na różne proble- 
my i sprawy. 


— Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiał 
WOJCIECH JURCZAK 


" dniu 5 kwietmia br. odbyło 
ł się posiedzenie Rady  Redak- 

cyjnej „Życia Partii” poświę- 
oone ocenie publicystycznej i orga- 
nizatorskiej działalności pisma w 
roku ubiegłym i w toku kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w partii 
oraz przedyskułowaniu głównych 
kierunków pracy redakcji do końca 
br. Obradom przewodniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski, a wziął w 
nich udział zastępca członka Biura 
Politycznego, Sekretarz KC Włodzi- 
mierz Mokrzyszczak. 


Podstawowe problemy w działa|- 
ności pisma oraz zadania wynika jące 
z uchwał IX Zjazdu, Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów i plenarnych po- 
siedzeń KC przedstawił redaktor na- 
czelny Igor Łopatyński. 


W dyskusji członkowie Rady po- 
zytywnie oceniajyc dotychczuscewe 
wysiłki redakcji na rzecz uczynienia 
pisma bardziej pomocnym aktywowi, 
wskazywali na szereg problemów 
|; dziedzin wymagających stałego 
publicystycznego omawiania i re- 
i norterskiej penetracji. Zwraca uwa- 
ge na konieczność lepszego har:noni- 
zowania treści dwutygodnika z Ży- 
ciem organizacji i instancji partyj- 
nych oraz trafnego odpowiadania na 
i potrzeby aktywu, a zwłaszcza sekre- 
| tarzy POP i OOP. 


| - Postędzenie 
| Raty Redakcyjne 
„łycia Partii 


pięcioma 


- 


W ocenie dyskutantów pismo po- 
winno być bardziej dynamiczne, 
śmielej atakować braki w ideologicz- 
nym i politycznym przygotowaniu 
aktywu, poszukiwać sposobów po:i- 
tycznego kierowania gospodarką, ek- 
sponować przykłady przodownictwa 
członków partii, kształtować model 
aktywisty i jego umiejętności w pra- 
cy partyjnej, utrzymywać częstą 
i merytoryczną więź z instancjami 
i organizacjami partyjnymi. Mówili 
o tych sprawach towarzysze: Ryszard 
Łukasiewicz, Antoni Wróbel, Augu- 
styn Woś, Władysław Jonkisz, Adolf 
Dobieszewski, Włodzimierz Mokrzy- 
szczak, Józef Kalisz. 


W podsumowaniu obrad sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski podkre- 
41ił iż podstawowy aktyw partii wi- 
nien uzyskać poprzez „Życie Partii" 
stałą polityczną i metodologiczną 
pomoc w jego niełatwej pracy. Pi- 
smo powinno stale mieć na uwadze 
troskę o kondycję partii, dając w 
praktyce pierwszeństwo życiu w jego 
licznych przejawach, niekoniecznie 
szukać tematów w słowniku społecz- 
:0-politycznym. Wiarygodność dwu- 
tygodnika będzie efektem zarówno 
krytycznego spojrzenia na praktykę 
działania partii, jak i wnikliwego, 
szerokiego upowszechniania dobrych 
doświadczeń i inicjatyw. | 

Uwagi 1 wnioski £ posiedzenia 
wzbogacają packa p: ży” 
ea Partii" do końca br, którymi 
kierować się będziemy w redakcy|- 
nej praktyce. 

TK. 
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Użyłem w tytule słowa „dokonania” raczej z... przekory. Jestem zwo- 
lennikiem sprawiedliwych miar i ocen, stawiania wysokich wymagań 
członkom partii. Jednakże nie mogę się zgodzić z „nadgorliwym” 
krytycyzmem często — przed wszczęciem jakichkolwiek działań — 
ogłaszającym ich totalną nieskuteczność. Nastawień takich jest jesz- 
cze, niestety, sporo i w olsztyńskiej organizacji partyjnej, a naj- 


częściej 


j dotyczą one działalności ideologicznej, jako że dziedzina 


to w sensie efektów trudno wymierna. 


Żeby jednak było sprawiedliwie, 


czego 
nie udało nam się 


w województwie olsztyńskim doko- 
nać w ubiegłej kadencji. A nie udała 
się rzecz ważna i myślę, że w swym 
niepowodzeniu w tej mierze nie je- 
steęśmy w kraju odosobniem. Otóż 
nie udało się, a w każdym rezie nie 
w takim stopniu, w jakim należało- 
by sobie tego życzyć, zaszczepić w 
umysły i serca szerszych kręgów 
aktywu partyjnego, ideologicznege 
myślenia i czucia. A jest mo nam 
wszystkim bardzo potrzebne. Wszel- 
kię partykulacyzmy, wynikające z 


wame raz na dwa tygodnie — a w 
zależności od potrzeb częściej — 
konferencje prasowe członków kie- 
rownictwa KW. Formuła ich jest 
stale doskonalona. Min. od stycznia 
br. oprócz uniwersalnych wprowa- 
dzono tzw. temażyczne konferencje 
prasowe, zsynchronizowane z praca- 
mi Egzekutywy i Sekretariatu KW. 

Dokonywane na podstawie badań 
Redakcji Analiz Prasowych RSW w 
Warszawie i działu analiz Olsztyń- 
skiego Wydawnictwa Prasowego, 
a także opinii czytelników, i różnych 
cząstkowych sondaży, oceny pozwa- 
lają sfor.mułować wniosek, że prasą 
i radio olsztyńskie podejmują ważne 
społecznie problemy i czynią to w 
sposób coraz bardziej interesujący. 


Myślę, że troską całej wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej w nowej 
kadencji musi być zdyskontowanie 
pewnych osiągnięć z kadencji po- 
przedniej. Skupić się musimy na 
zwiększeniu intensywności oddziały- 
wań propagandowych w ramach już 
wypracowanych formuł, na podno- 
szeniu na wyższy poziom _ jakości 
pracy w tej sferae. 


Kadencja 1981—1983 to * 


okres odbudowy 
szkolenia 


partyjnego, a może raczej przebudo- 
wy, znacznie nadwątlonego w latach 
poprzednich systemu. Realizowali- 
śmy centralne programy, przezna- 
czone dla poszczególnych form 
kształcenia, uzupełniając je o tema- 
tykę wynikającą z aktualnej sytua- 
cji społeczno-politycznej w  woje- 
wództwie, a także z zainteresowań 
poszczególnych środowisk. Główny 
wysiłek KW skupił się na działa- 
organi zacy jmo-instrumental- 


niach 
nych, których celem było  stwo- 
rzenie warunków do pod- 


noszenia na wyższy poziom, a za- 


nobotniczych szkół aktywu. Wpraw- 
dzie są to początki i doświadczeń 
niewiele, ale już pierwsze opinie — 
zarówiwo robotników, jak 1 organi- 
zatorów  — potwierdzają potrzebę 
kontynuowania i rozwijania takiej 
formy. 

I o jeszcze jednej kwestii. Dezin- 
tegracja oddziaływań ideowo-wycho- 
wawczych skłoniła Komisję Ideolo- 
giczną KW PZPR w Olsztynie do po- 
wołania Rady  Koordynacyjno-Pro- 
pagandowej przy KW. Jest to organ 
skupiający przedstawicieli organiza- 
ch społecznych, stowarzyszeń nau- 
kowych, instancji upowszechniania 
kultury i oświaty, które prowadzą 
działalność w zakresie oświaty poli- 
tycznej. Rada koordynuje w skali 
województwa kierunki i formy 
kształcenia ideologicznego, a jedno- 
cześnie stanowi fonmę wymiany in- 
formacji między poszczególnymi or- 
ganizacjami. Zakładamy, że jej dzia- 
łalność wiązać się będzie bardzo ści- 
śle z pracą rad programowych miej- 
skich i gminnych ośrodków pracy 
ideowo-wychowawczej. 
 Aktyw ideologiczny przygotowuje 
się do zsproponowania koncepcji 


Miedzy dokonaniami, a zamierzeniami 


ANDRZEJ MOŻDZIERZ 


umownego — zgadzam się, że niez- 
będziego ze wzgiędów  organizacy j- 
nych — ale w końcu umownego, po- 
działu pracy partyjnej na różne 
„działki” prowadzą do nieciekawych 
efektów. Owo „ideologicane myśle- 
ne i czucie” mogłoby — oprócz te- 
go, że zwiększyłoby efektywność od- 
działywania partii na społeczeństwo 
— „spełnić niebagatelną funkcję in- 
togracyjną w saanej partii”. 

Krótko mówiąc, ehodzi e to, by 
krzewieniem ideologii naszej partii 
zajmowała się cała partia, a nie wy- 
brani specjaliści i aby ideolog.a sta- 
nowiła spoiwo wzmacniające naszą 
partię i wszystkie jej struktury. 


Nie chcąc używać zbyt zdecydowa- 


nych określeń takich jak „dorobek”, 
chcę zaprezentować pewne k:erunki 
pracy  propagandowo-ideologicznej 
oisztyńskiej organizacji, które w 
opinii aktywu partyjnego sprawdzi- 
ly się i zgodnie z nakreślonym na 
konferencji programem bzdą  kon- 
tynuowane. 


Przede wszystkim 


środki masowej 
informacji 


okres 1980—1981 przeżyły one w 
warunkach podobnych, jak w całym 
kraju. Nie wgłębiajmy się jednak w 
przeszłość. Kadencja _ 1981—1983 
przyniosła przede wszystkim próbę 
wypracowania nowega modelu 
wspólpracy instancji wojewódzkiej 
2e środowiskiem dziennikarskim. 
Sądzę, że za wcześnie jeszcze na oce- 
nę efektów tej pracy, tym bardziej 
że model ten próbujemy cały czas 
doskonalić i uzupełniać o nowe ele- 
menty, Współpraca KW z massme- 
diami, daleka od „ręcznego sterowa- 
nia”, polega przede wszystkim na 
codziennych kontaktach  dziennika- 
Tzy z wydziałami KW, a także z kie- 
Trownctwem instancji. Pozwala to na 
partnerską, szczerą wymianę poglą- 
dów, zapewniając śnie 
dziennikarzom szeroki dostęp do' in- 
formacji. Tradycją stały się odby- 


Dr Andrzej Moździerz jest kie- 
rownikiem Wydziału Propa- 
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Obserwujeny u czyteiników i slu- 
chaczy olsztyńskich środków mas— 
wej informacji istotny wzrost zain- 
teresowania  „produkcją”  poszcze- 
gólnych redakcji. 

Uzupełnieniem działalności radia 
i prasy wojewódzkiej są gazety i ra- 
diowęzły zakładowe. W rozszerzeniu 
zasięgu ich działania, a także w po- 
prawie poziomu publikacji znaczny 
postęp nastąpał właśnie w minionej 
kadencji. Istnieje wciąż wiele barier 
organizacyjno-technicznych,  utrud- 
niających tę działalność, W I 
półroczu br. Sekretariat KW ma 
dokcnać oceny pracy zaxładowych 
środków propagandy i informacji o- 
raz siornułuje wnioski pod adre- 
sem komitetów zakładowych i in- 
stancji miejskich. 

W zakresie działalności informa- 
cyjno-propagandowej na uwagę za- 
sługują imicjatywy terenowych ogniw 
partii. Wiąże się to z ożywieniein 
ideologicznym po IX Zjeździe, ale 
również zmianami organizacyjnymi, 
a przede wszystkim z powołaniem 
do życia rejonowych ośrodków pra- 
cy partyjmej.. Aktualnie ROPP, komi- 
tety miejskie i gminne wydają w 
województwie 10 biuletynów infor- 
macyjnych o jednorazowym nakła- 
dzie ponad 6,5 tys. egzemplarzy. Za- 
wierają one nie tylko informacje © 
bieżących problemach pracy partyj- 
nej, ale podejmują wiele trudnych i 
ważnych dla miejscowego społeczeń- 
stwa problemów. Niektóre z Dbiule- 
tynów są interesująco i bardzo 
sprawnie redagowane. Np. w re- 
jonie Iławy wszystkie instancje 
partyjne wydają biuletyny, a niektó- 
re z nich zaczynają spełniać nie- 
omal funkcję lokalnych gazet i są 
cenione i poszukiwane przez miej- 
scowe społeczeństwo. 

Podobnych inicjatyw, zrodzonych 
w latach 1981—1983, jest więcej. np. 
wydawane przez Wydział Propagan- 
dy i Asitacji wspólnie z Zarządem 
Wojewódzkim TKKŚ pisemko „Co- 
gito, ergo sum” — © problematyce 
filozoficzno-moralmej — dla młodzie- 
ży szkół Średnich. W przygotowaniu 
jest pisemko przeznaczone dla rolni- 
ków indywidualnych. 

Tak więc rec A A | 5. 

izacji partyjnych na polu prac 
R fosmiacy jino-propagandowej nabie- 
rają konkretnych kształtów. 


tem zwiększenia efektywności wszy- 


stkich form szkolenia party jnego, 


a przede wszystkim powszechnych 
zebrań ideologicznych. 
KW postawił sobie za zadanie nx 


„1 lepsze przygotowanie merytorycz- 


ne wykładewców do wszystkich 
form kształcenia. W roku szkolenio- 
wym 1982,1983 wprowadziliśmy droż- 
ny system przygotowania wykładow- 
ców. Polega on na precyzyjnym usta- 
leniu zaduwń dla KW, ROPP i instan- 
cji stopnia podstawowego. I tak np. 
przygotowanie merytoryczne i meto- 
dycznę wykładowców dla POP wy- 
£ląda następująco: I etap szkolenia 
w KW (do każdero tematu przewi- 
dzianego programem) seminarzystów 
z rejonowych ośrodków pracy par- 
ty'nej; II etan>— szkolenie wy- 
kładowmwgów w ROPP przez semina- 
rzystów i przy pamecy pracowników 
picnu ideologicznego KW; III etap 
— powszechne szkolenie członków 
parti, organizacyjnie i merytorycz- 
nie nadzwowine przez KM i KG. 

Ten sposób przygotowania wy- 
kładowców, wywiedziony z zasady 
„Każdy robi swoje”, ma wiele od- 
miam w zależności od tego, której 
formie kształoenia ma służyć. I talk 
np. prawie 600-osobowa grupa lek- 
torów KW i ROPP szkoli się głów- 
nie w Komitecie Wojewódzkim. Po- 
naga nam mcerytoryczye Wydział 
Ideoiogiczmy KC. 

Nadto Wydział Propagandy i Agi- 
tacji KW organizuje dla lektorów 
i wykładowców różnego rodzaju 
konsultacje, praktyki dydaktyczne 
ćw systemie oświaty partyjnej) dla 
słuchaczy WUM-L i wiele innych. W 
1983 roku rozpoczęliśmy organizowam 
nie w jedenastu ROPP purmktów bi- 
bliotecznych jako filialnych  placó- 
wek biblioteki KW. Rozpoczęliśmy 
również kształcenie merytoryczne- 
-metodyczne wszystkich  pracowni- 
ków politycznych aparatu partyjne- 
go, skoncentrowane w pięciu ośrod- 
kach w województwie (raz w mie- 


siącu). 

Nie rezygnujemy z rozszerzania 
zasięgu tej działalności. I tak np. od 
października 1983 r. około 500-osobo- 
wa grupa kadry kierowmiczej w wo- 
jewództwie kształci się na I roku 
WUM-L. Po XIII Plenum KC roz- 
poczęliśmy organizowanie w KW, w 
większych zakładach pracy i ROPP 


wojewódzkiej szkoły partyjnej. 
Wniosek taki padł na naszej kon- 
ferencji, choć myślano o tym już 
wcześniej. Jest to na razie bardziej 
wizją niż zamierzenie. Ale przecież 
przed nami cała kadencja. 

Przedstawiłem tu kilką  skróto- 
wych uwag o miektórych działaniach 
i kierunkach pracy  ideologiczno- 
-pnopagaryidowej organizacji partyj- 
nej województwa olsztyńskiego. 
Głównie, oczywiście, 6 tych, które 
uznajemy za względnie pomyślnie 
nealizowane, i które będziemy rozwi- 
jać w nowej kadencji. Nie oznacza 
to jednak, że 


nie brakuje 
trudności 


"w tej pracy. I tych obiektywnych, 


i tych subiektywnych. Godzi się jed- 
nak dodać, że liczna grupa aktywu 
ideologicznego województwa często 
swoją ofiarnością dokonuje tego, co 
wy daje się trudno wykonalze 


I na koniec nie mogę nie powró- 
cić do zasadniczej myśli, wyrażonej 
na wstępie. Jest sprawą całej pactii, 
wszystkich jej członków, jej idealo- 
giczne umocnienie, szerokie oddzia- 
ływanie na społeczeństwo przez, za- 
równo, krzewienie wiedzy o ideolo- 
gicznym rodowodzie partii, jak i jej 
aktualnej polityce. Jest te niezbędny 
warunek właściwege sprawowania 
politycznege kierownictwa. Zbyt 
często jeszcze bowiem dajemy się 
wciągnąć w drobiazgi, w stosunkach 
z administracją (w której mamy 
przecież członków partii), często dzia- 
łamy „zamiast”, a nie „przez”, nie 
brak również w pracy organizacji 
i instancji partyjnych działań pozoc- 
nych, zupełnie niezasłużenie nazwa- 
nych pracą. 2 

IX Zjazd partii nakreślił drogi wy- 
chodzenia z kryzysu politycznego, 


moralnego, ekonomicznego. Z u- 
chwały IX Zjazdu wypracowujce- 
my — każdy dla siebie — inspi- 


rację do działania. Niezbędna jest 
wszystkim członkom partii świa- 
domość, że aktywny stosunek deo 
kryzysu zależny jest od postaw lu- 
dzi, a w kształtowaniu ich może 
i musi odegrać istotną rolę systema- 
tyczna i konsckwentna praca ideo- 
wo-wychowawcza naszej partii. 
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Co moie być ciekawego w pracy bi- 
blioteki? Przeciętny czytelnik miejsce 
takie kojarzy nieodmiennie z półkami 
pelnymi książek, ciszą, ba, nawet nu- 
dą, a pracujące tam osoby uważa za 


ludzi orientujących się w zawartości 


księgozbioru, 


czych, ale wykonujących lekką, spokoj- 
ną pracę. No, chyba że nie mają od- 
powiednich kontaktów i „wyszarpują” 
w księgarniach rewelacyjne pozycje. I 
tyle. Rzadko komu biblioteka przywo- 
dzi na myśl prężną placówkę kultural. 
no-oświatową i wychowawczą, a pos- 
tacie bibliotekarzy — działaczy spo- 
leczno-politycznych. Czy jest to w o- 


góle możliwe? 


W szarym kompleksie ubudowa- 
nych na początku naszego, stulecia 
domów familijnych, niemal od dnia 
wyzwolenia Łodzi funkcjonuje bib- 
bMoteka Zakładów Przemysłu Baweł- 
nianego dm. J. Marchiewskiego. 
W. miejscu, które mieszkańcy zwykie 
określają: na łódzkich famnłach.. -. 
. Zalążkiem kaięgozbioru, liczącego 
Qsńś 35 tys. pozycji, były książki 
grzechowywane przez pracowników 
w czasie wojny. Pierwszych zaku- 


| pów dokonano dzięki składkona za- 


łogi Oraz nagrodzie, jaką „wyłań- 
czył” zakładowy zespół pieśni i 4ań- 


Majątek bibłioteczny rósł, czytel- 


' alków przybywało, nie wystarczał 


pokoik z jedną szafą, więc prze- 


, mieszczono placówkę „na famuły” 


właśnie. Naprzeciwko Zakładów, 
przy tej samej ulicy, w. miejscu, 
obok którego muszą przęjść pracow- 


| nicy wdający eję „na zmianę”, Czy 


korzystają a usług biblioteki, ©o km 


| aię oferuje? 


Bibliotekarki 
z „Marchlewskiego” 


| Glugoletnie członkinie partii, patrzą- 
' oena swoją zawodową pracę poprzez 


pryzmet partyjnych zadań, stosują 
taką różnorodność foom w upow- 
saechnianiu czytelnietwa, we bywa- 
ły.. krytykowane. — Wytykano nam 
— wspomina kierująca od 24 lat pla- 
ceówką Waleria Konarska — ie ro- 
bimy imprezy nie mające nic współ- 


' nepo x działalnością bibłioteczną. 


M z W 


Kto nas krytykował? Nieważne, li- 
czy się, że nie załoga i nie kierow- 
nśctwo Zakładów. Jesteśmy przeko- 
nane, że to, co robimy rozwija czytel- 
nictwo mimo wszystko. 

Każdy, zanim stanie przy warsz- 


. tacie pracy czy usiądzie za biurkiem 
w ZPB już w dziale kad dostaje 


nowościach wydawni- 


chlewskiego. 


bibłioteczny ekslibris z informacją 
e zawartości księgozbioru, godzinach 
funkcjonowania biblioteki i zachełą 
do odwiedzin. Ale nie ad nich bib- 
Moteka roepoczyna swoją „ołensy- 
wę”. Rozpoczyna od potencjalnych 
prządek i tkaczek, uczennic Zakła- 
dowej Sakboły Zawodowej. Dla nich 


NA ŁÓD 


| ea. Potem biblioteka przeszła pod - 
| opickę związków zawodowych. | 


bowiem biblioteka stale opganizuje 
Studium Wiedzy oe Rodzinie i S%u- 
di um (Wychowania Estetycznego. 


Zajęcia prowadzą różnych speajal- 
ności instruktorzy Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, lekarze, praw- 
aicy, dietetycy; uczą rzeczy proza- 
Joznych, ale jakże istotnych w życiu 
młodych dziewczyn: jak się zacho- 
wać w domu, pracy, na ulicy, jak 
urządzić prywatkę, jak się ubrać do 
teatru, dalej: jak się przygotować do 
roli kochamki, żony, matki czyli jak 
zorganizować | prowadzić dom, któ- 


rego oblicze w tak dużym stopniu 


zależy od kobiety. Poza tym program 
w szkołach zawodowych nie przewi- 
duje nauki np. o filmie, muzyce, te- 
atrze; ię lukę wypełnia właśnie Stu- 
diamn. Wyjazdy do teatru, muzeum, 
czy spotkania z ludźmi sztuki bardao 
wiele dają tym, najczęściej przyjeż- 
dżającym = pobliskich wsi, kandydat- 
bom na włókniarki, Dzięki owym 
naukom  szybołej pozbywają się 
kempleksów, wchodzą w nowe, wiel- 
bomiejskie przecież środowisko 
mmiej konfliktowo, a poprzez cho- 
ciażłby Bam fakt obecności na zaję- 


ciach w bibliotece sięgają nie tylko 


.po lekturę, ale i po inne pozycje. 


Czytają, rozszerzają krąg swaich za- 
interesowań i kontaktów z bibliote- 
ką nie zaprzestają. Wiele z nich bie- 
rze udział w konkursach .czytelni- 
czych. W każdym razie i zajntere- 
sowane uczennice, | nauczyciele ZSZ, 


WANDA ERBETOWSKA 


i zakładowy socjołog bandzo tę dzia- 
łalność biblioteki chwałą. 

— Dawniej — mówi Maria Bal- 
eeraak, również długoletnia bibliote- 
karka — opiekowałyśmy się także 
dziećmi. Np. w czasie ferii zimowych 
wałęsającym się po okolicznych pod- 
wórkach maluchom _urządzałyśmy 
konkursy, bale, kukiełki, „dni ba- 
jek”, wycieczki do teatru, do parku. 
Robiłyśmy im, %u w biblictece, ka- 
napki, coś gorącego do picia. Ale to 
kosztowało, dzisiaj nie mamy na to 
fumduszy. A szkoda... : | 

Tradycyjnych form pracy biblio- 
teka nie lekceważy i nie zaniedbuje. 
Konkursy, wystawy, kiermasze, 
spotkamia a pisarzami, aktorami, re- 
żyserami i działaczami to stałe po- 
zycje; tylko w ubiegłym roku odbyło 
się 5 konkursów, 21, wystaw, 5 kier- 
maszy, 8 spotkania, Wiele z nich zoc- 
ganizowano 


wspólnie 
z organizacjami 
społecznymi. 


Nie sposób wszystkie imprezy 
omówić, warto jednak zaprezento- 


ICH FAMUŁACH 


Szybciej pozbywają sią kompleksów, wchodzą w nowe, wielkomiejskie przecież środowisko mniej kon- 
fliktowo... Na zdjęciu: Przyszłe włókniarki na zajęciach Studium w. Bibliotece 


Zakładów im. J. Mar- 


wać ie, które cieszyły się najwięk- 
szym powodzeniem, Wydarzeniem 
było spotkanie z Eugeniuszem Iwa- 
mokian, autorem „Wyprawy po białe 


runo”, książki o rodzinach z „Mar- 


chlewskiego”, której bohaterowie 
pracują na przędzaini; największą 
popularnością cieszyły się kiermasze 


książki espołeczno-poalityczńej, naj- 
lepsze wyniki osiągneli czytelnicy 
biorący udział w konkursie „Ojczyz- 
na — naród — społeczeństwo” — aż 
siedem osób dotarło do rozgywch 
finałowych. 

— Współpraca układa nam aię do- 
brze — stwierdza Waleria Konarska 
— i z Towarzystwem Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej, owocem której był 
m.in, konkurs „Czy znasz zabytki 
kultury Związku Radzieckiego”; 2 ko- 
łem PCK, kołem PKPS. Z Ligą Ko- 
biet Polskich organizujemy  współl- 
nie następne „nietypowe” dla biblio- 
tek przedsięwzięcia — kursy wiedzy 
praktycznej. Ale do zmęczonej pracą 
prządki czy tkaczki (każda w ciągu 
zmiany Obsługuje kilkanaście, a 
bywa że i ponad dwadzieścia kro- 
sien, średnio wydeptuje trasę dłu- 
gości 16 km) nie od razu trafimy 
z Mteraturą piękną, książką społecz- 
no-połtyczną czy popularnonauko- 
wą. Najlepszy początek daje książka 
traktująca o szyciu, gotowaniu Gzy 
tkactwie artystyczny. 

Popułaryzacji książki wszelkiego 
rodzaju i gatunku służy także współ- 
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praca bibliotekarek z nadiowęzłem 
zakładowym. Trzy razy w miesiącu 
pracownicy są imformowani o nowo- 
ściach wydawniczych, słuchają tąkże 
audycji tematycznych, poświęconych 
sy.iwetxcm pisarzy, poetów, malarzy 
(do stałych praktyk należy wypoży- 
czanie płyt i reprodukcji obrazów. 
Te ostatnie z reguly są po jakimś 
czasie wykupywane i zdcbią kilkaset 
pracowniczych mieszkań). Nagrywają 
również audycje trastujące np. o hi- 
storii Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
kterackich nagród Nobla. 


— Kiedy wychodziła gazeta zakła- 
dowa — mówi Maria Balcerzak 
— miałyśmy i tam swój kącik. Do- 
brze, że jest już decyzja o ponow- 
nym jej wydawaniu. Nie dlatego, że 
będziemy zajmowały ezpaltę, my, 
bibliotekarki, ałe przede wszystkim 
dlatego, że będą publikować człon- 
kowie naszego Klubu Piszących Ro- 
botników.  Satystakcjonujące dla 
nich są spotkania w bibliotece z pro- 
fesjonalistami, członkami Łódzkiego 
Oddziału ZLP, ale także prezentacja 
ich twórczości ma łamąch „Głosu 
Włókniarskięgo”. 


Zakładowe życie kulturalne wraca, 


choć powoli, do dawnych rozmiarów... 


Tak zupełnie nie zamarło nigdy. Ale 


kiedy stare związki aawodowe prze-- 


stały istnieć, zabrakło mecenasa; te, 
któne się organizowały o finansowa- 
miu czegokolwiek ami mydlały. Ale 
na ten temet. nikt dzić rozmawiać 
. niechce. : | 


|— Cośmy przeżyły, tośmy przeży- 
ły, my, dwie partyjne... | 


Twierdzą, że zawsze miały i knają 
eparcie i zrozumienie w dyrekcji, 
w Komitecie Zakładowym PZPR. 
Nawet w okresie największej biedy, 
kiedy nie wiadomo byłe skąd wziąć 
pieniądze na nowe książki, powta- 
Fzano: „nie wolno zmarnować iad- 
nego zakupu, piraży byłyby nieod- 
wracalne”, 


Na książki pieniądze się majdo- 
„wały. Nikt z załogi nie proponował, 
. aby bibMożckę zlikwidować, wyrzu- 
oić, bo mie ma fumduesy. Owszem, 
były poważne klopoty z uirzyma- 
niem znanego- na świecie Rercezen- 
tacyjnego Zespołu Pieśni i Tańca 
Włókniarzy, ale z pomocą przyszło 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, przy- 
anając poważną dotac ję. 


Na straży kulturalnych interesów 
zełogi „Marchlewskiego” stoi Spo- 
łeczna Rada Kultury, programująca 
I kontrolująca działalność całego Za- 
klzdowego Domu Kultury. Sprawy 
finansowe stawia ponoć jednoznacz- 
n.e: niezbędne środki na kulturę 
muszą się znaleźć! A jak stawia 
sprawy Komisja Kultury Komitetu 
Zaxładowego PZPR? 


— Komisji Kultury w KZ nie 
ma — mówi sekretarz KZ Stanisław 
Kwiatyński. — w obecnej kademcji 
połączyłjiśmy ją z Komisją Propa- 
gandy. Dlaczego? Na zakładowej 


"nie tylko dla eiebie. 


konłerencji  sprawonzdawczo-wybor- 
ozej zdecydowaliśmy się na jnspiro- 
wanie poszczególnych organizacji w 
Zakładach poprzez członków partii 
tam będących. Działająca w Zakła- 
dach Społeczna Komisja Kultury 
składa się w większcóci z członków 
part:i, po co więc twcczyć dwie ko- 
misje w prawie takim samym skła- 
dzie? Poza tyn — zwij:ki zervadowe 
powołały swoją komisję, partia — 
swoją ł co: każdy w swoją stronę? 
Przecież nie o to chedzil Chcdzi 
o w, hy byly 


efekty. 


W ubiegłym roku biblioteka miała 
2.3 tys. czytelników, w tym pięciu- 
set spośród okolicznych mieszkań- 
ców, nie będących pracownikami 
Zakładów. Z księgoziiwu korzysta 
niespełna połowa zatrudnionych w 
„Marchłewskim”. To wynika ze sta- 
tystyki, Ale statystyka — nauką 
względna — mówi także, ż w ubieg- 
łym roku było ponad 11,5 tys. od- 
wiedzin, a wypożyczeń prawie 38 ty- 
sięcy. Każdy więe wypożyczał jed- 
norazowo 8—4 ' pozycje, niekoniecz- 
Rzeczywiście 
biblioteka ma więcej czytęlników niż 
bo wynika z kartoteki I główne | 
zmiartwienie bibliotekarek, ie jeszcze | 
za mała CZEŚĆ załogi korzysta z kuię- | 


gozbioru, wynika raczej = dużych | 


aanbicji niż ze stanu faktycznego. 
Ruch w bóbiietece jezt nresutą spory; 
w ciągu micśchu godzin przeciętnie 
edwiedaa ją 40-50 osób. A > każdym 
się tutaj rozmawia, doradza, na nie- 
które książki wręcz namawia. 


| Bywa i tek, że niektórych czyteł- 
ników t%rzeba ponaglać, odwiedzać 
w dóoanu, wymuszać zwrot. Niezwyk- 
le pamocne jest Koło Przyjaciół B.b- 
lioteki, którego członkowie gomaga- 
Ją nielicznej dbsadzie etatowej we 


wszelkich pracach. Gdrby nie było ! 


zniszczeń, zaginieć czy... kradzieży, 
ksicgozłbiór liczyńby znacznie. więcej 
wolumenów. Za taki Stan rzeczy nie 
mećna winić wydłącanie niesolidnych 
c.ytelrików. 


— Mamy preteneje do drukarzy za 
kBiążki „rozsypujące” się przy pierw- 
szym obwarciu, ałbo z niezadruko- 
wanym całymi arkuszami. Niezbyt 
rozumiemy także politykę wznowień 
wydawnictw, które mają przecież 
rozeznanie oo do potrweb, a u- 
wględniają je w niewielkim stop- 
niu — mówi Walema Konarska. 
— No, ale biadolenie to nie nasza 
specjalność. Działamy w warunkach, 
jake mamy i musimy dać sobść 
a tym wszystkóśm radę. Bardzo by- 
śmy chciały aby de grona naszych 
czytelników dołączyło więcej pra- 
cowników. Zdobywamy óch permea- 
nentnie i ciągle... trachmy. Dwa tata 
temu ubyła nam spora ilość tych 
najwierniejszych, „naszych” od po- 
<czątku istnienia bibi'olteki. Cóż, ode- 
Szli na emerytury, ale jestem powna, 
że korzystają s czytelni błłżej naiej- 
eca zamieszkania, 


ichał Krajewski. To na- 
M zwisko w latach  pięćdzie- 

siątych znała cała Palska. 
Inicjator „murarskich trójek”, bu- 
downiczy warszawskiego Mariensz- 
tatu. 40-lecie Polski Ludowej każe 
wTęcz przypomaieć tego człowieka, 
bez którego historia powojenne) od- 

pozbawiona byłaby kolorytu 
muranskiego współzawodnictwa pra- 
cy. 


Urodził się 80 lat temu na Rze- 
szowszczyźnie w robotniczej rodzi- 
nie. Od dzieciństwa poznawał smak 
biedy, często bywał bezrobotnym. 
Zawsze jednak starał się sprostać 
przeciwnościom losu, hariując swój 
niepokorny charakter. Najpierw 
chłonął dosłownie, wiedzę w podsta- 
wowej szkole, później jako samouk. 
Imał się różnych zajęć, by żyć. Aż 
został pomocnikiem muvarskim. Je- 
go ewangelią życiową jąk pawia- 
da, stał się wówczas „Manifest Ko- 
miumistyczny”. Stąd już krok do Ko- 


Syzyf, 
_ który wtoczył kamień 


euskiego, angielskiego Język rosyj- 
ski poanał już wcześniej. | 

. Po wybuchu II wojny światowej 
analazł się w Związou Radzieckim. 
Tam zetknął się s ruchem stacha- 


 nowskim, z nowoczesnymi, jak ma 


ówozesne czasy, metodami pracy 
w budownictwie. To była druga pa- 
sja M. Krajewskiego. A tymczasem 
towały zmagania z faszyzmem. W 
1943 noku wetąpił do powstającej 
w Sielcach n/Oką I Dywizji LWP 
Mn. T. Kościuszki. Przeszedł cały 
sziak bojowy do Łaby, zdobywając 
eoraz wyższe stopnie wojskowe. Z 
ehwilą ukończenia wojny został mia- 
nowany majorem. | 
Michał Krajewski, utatentowany, 
chłonny umysł pracował kilka lat 
w centralnych instytucjach Mini- 
steestwa Obrony. N Nie 


byłby jednak sobą, niespokojnym, 


w sensie twórczym, duchem, gdyby 
zrezygnował z pomysłu współzawod- 


„ mkotwa, który go trawił od dawna. 


„Wymusił” więc niemal na swych 
przełożonych przekazanie do cywila 


M. Krajewski niedługo jednak wy- 


trzymaż. w roli inspektora budownic- 
ywa w Ministerstwie Odbudowy. 
Pragnął wznosić domy właanymi. rę- 


kami w fizycznym trudzie. Ale ina-. 


czej niż tradycyjnie. Tak przemyślał 
organizację pracy by murarz cały 
wwój czas mógł poświęcić na muro- 
wanie, bez wykonywania ubocznych 
czynności zabierających mu wiele 
czasu. Należało mu dodać w tym 
eelu dwóch pomocników. Po prze- 
łamaniu wielu biurokratycznych eo- 
porów w lipcu 1948 r. spełniły się 
marzenia Krajewskiego wsparte pre- 
cyzyjną ergonomiczną kalkulacją. 
Padł wtedy pierwszy rekord. W olią- 
gu 8 godzin M. Krajewski z dwoma 
pracownikami ułożył 3400 cegieł, 
wznosząc mur o kubaśurze 10,5 m: 
Mur solidnie wykonany. Przykład 
podziałał zaraźliwie, system trójkowy 
rozprzestrzenił się. Korzyści były 
wielostronne, złagodzono niedobór 
wykwalifikowanych robotników, 
podniosła się niesłychanie wydajność 
pracy, wzrosły zarobki. 

— Czułem się wtedy jakbym od- 
niósł więlkie zwycięstwo — Napisał 
później — Czułem się jakbym prze-. 


ścignął samego Syzyfa i wioczył ten 
kamień na górę, ma jej wierzchołek 
i zabezpieczył go tam porządnie żeby 
mj rwrężęży bóg już go stamtąd 
swoją boską wszechmecną stepą 
mie strącił... =. 


pięćdziesią- 


- — Ohyba w 1952 r. wspomina M. 
Krajewski. (a był wtedy od 1949 do 


odpowiedzialnością. za niewykony- 
wanie planów. Tak też bywało. Ale 
zamist tekich ludzi pozbyto się 
wtedy idei, która przyspieszyła od- 
budowę kraju. Skazano współzawod- 
nictwo w budownictwie na zapom- 
nienie, choć długo „jeszcze mogło 
sprzyjać .masowemu, szybkiemu bu- 
dowaniu tak potrzebnych wówczas, 
i dzisiaj, domów. Zaczęto częstować 
czytelników gazet artykułami w ro- 
dzaju „Krzepa czy intelekt” zapomi- 
nając, że w tym ruchu i krzepa 
i rozum były razem ważne, że ten 
much miał znaczne wałory społecz 


ne. OE 
-. Michał Krajewski sam równied- 
skrył Się wówcząs w cieniu historii - 


Ale jego natura, umysłowa ruchli- 
wość kazała mu pisać. Wydał książki 
„Miejsce stałego zamieszkania”, 
„Transparent i sekundy”, „Mów. © 
tych dniach Mariensztacie”. Jego pa- 
aje pisania stały się znaczące. Został 


przyjęty do Związku Litenatów Pol- 
skich. | | 


M. Krajewski przytacza słowa Al- 
berta Camusa iż człowiek jest jedy- 
ną istotą, która nie godzi się być 
czym jest. Chce jutro pracować wię- 
cej, lepiej, mądrzej. Chce się rozwi- 
jać. Na tym polega walka o postęp. 
Takimi ludźmi są przecież przodow- 
nicy pracy. M. Krajewski całc Życie 
postępował zgodnie z tymi zasad::'mi. 
Być moaże dlatego jest i dzisiai m'a- 
dzieńczo dynamiczny. Jego w'e'lrą 
troską stało się Robotnicze Stowa- 
rzyszenie Twórców Kultury, którego 
jest prezesom. Jest redaktorem na- 
czelnym piema „Twórczość Robotni- 
ków”, nadal uprawia publicystykę, 
Działa w środowiskach robotniczych, 
krzewiąc zasadę dobrej roboty. Mi- 
chał Krajewski, komunista z krwi 
i kości, człowiek który całym swoim 
jestestwem służył i służy swojej so- 
ejalistycanej ojczyźnie, 

JAN CZUŁA 
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W komitecie miejsko-gminnym 


Są w KUDOWIE ZDROJU dwa pro- 
blemy, których na miejscu, własny- 
mi tylko siłami, w żaden sposób nie 
można rozwiązać. Pierwszy — to wy- 
kupywanie przez wczasowiczów i ku- 
racjuszy co atrakcyjnieszych arty- 
kułów przemysłowych  przeznaczo- 


nych dła Kudowy i okolicy. O ska- 


li tego problemu mówi zestawienie 
dwóch liczb: 126066 stałych miesz- 
kańców miasta i gminy oraz około 
4060 przyjezdnych z całej Polski. 
Drugi zaś problem — tło trudna 
sytuacja sporej liczby spośród pra- 
prawie 1000 emerytów. i rencistów, 
osób samotnych lub potrzebujących 
stałej pomocy i opieki. Problem ten 
można by rozwiązać przeznaczając 
jeden z budynków FWP — wskazu- 
je się na małe wykorzystywaną w 
estatnich latach  „Kryniczankę” — 
na Dom Pogodnej Starości. Według 
szacunkowych obliczeń FWP nie po- 


'młósłby uszczerbku, bowiem miesz- 
, kania zwalniane przez pensjonariu- 


szy Domu otrzymywaliby pracowni 
ey FWP mieszkający obecnie w do- 
mach wczasowych. Na takie rozwią- 
zanie nie zgadzają się jednak cen- 
iralne władze FWP. 


Z tymi dwoma problemami dele- 
gaci kudewskiej  miejsko-gminnej 
erzanizacji partyjnej pojechali na 
wojewódzką Konferencję Sprawe- 
zsdawcze Wyborczą w Wałbrzychu. 


Kierunek: 

integracja 
I już mamy dylemat, Czy woje- 
wódzka konferencja partyjna jes 
tym forum, które powinno  zajmo- 
wać stanowisko wobec spraw waż- 
nych dla określonych środowisk, ale 
tylko tych środowisk dotyczących? 


Czy towarzysze z Kudowy nie pró- 
bują ułatwiać sobie życia, podrzuca- 


jąc swoje problemy innym? Czy nie 
powinni powiedzieć raczej na wo- 
jewódzkiej konferencji jak realize 
łą uchwały partii? 

Nie sposób tym pytaniom i wąt- 
pliwościom odmówić racji. Ale ma 
też swoje racje aktyw kudowski. 
Można by je sformułować tak: te, ce 
jest ważne dla ludzi, nausi być waż- 
me dla partii. Jeśli istnieje jakakol- 
wiek realna szansa rozwiązania lo- 
kalnego problemu, te trzeba zrobić 
wszystko, aby ta szansa została wy- 
korzystana. 


Mówi Bronisław Syposz, I sekre- 
tarz KMG. 


— Jeszcze dziesięć lat temu śro- 
dowisko kudowskie było bardzo sła- 
bo zintegrowane, kaźda grupa spo- 
łeczno-zawodowa żyła osobno. Sto- 
sunki międzyludzkie odzwierciedla- 
ły istniejące podziały: my — wy — 
eni. Aktyw partyjny widział potrze- 
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bę przeciwdziałania temu, podejmo- 
wano próby integrowania kudow- 
skiej społeczności, ale były one ma- 
ło skuteczne. Ten stam rzeczy zaczął 
się szybko zmieniać, gdy polityka 
integracyjna KMG oparta została. na 
wspólnej realizacji zadań ważnych 
dla miasta, uzdrowiska i zakładów 
pracy, dla ogółu mieszkańców. Du- 
żym nakladem sił środków ś starań 
stanęła w 19/8 roku na Górze Par- 
kowej przekaźnikowa stacja radio- 
wo-telewizyjna. Potem — pozapla- 
nowe budownictwo mieszkaniowe, 
realizowane przy pomocy zakładów 
pracy ti robocizny przyszłych użyt- 
kowników. Rezultat — 75 dodatko- 
wych mieszkań. Następnie — zbw- 
dowanie kotłowni, rzecz ważna, be 
ed tego uzależniony jest dalszy roz- 
wój budownictwa  mieszkaniowege. 
Obecnie zaś łakim wspólnym i wa- 
żnym zadanżem jest stworzenie dla 
emerytów i rencistów Domu Pogod- 
nej Starości. 


Jakież te proste — zrobiono ta, 
zrobiono tamto, kilka zdań, parę fa- 
któw. Ale, aby te fakty zaistniały l- 
czne grono ludzi — działaczy par- 
tyjnych, działaczy bratnich stron- 
nictw i działaczy bezpartyjnych — 
musiało wziąć na siebie dodatkowe 
obowiązki, wykrzesać z siebie ma- 
ksimum energii i inicjatywy. Był to 
jednak wysiłek owocny. Przyniósł 
on wymierne korzyści mieszkańcom 
Kudowy.  Zintegrował, " wzmocnił 
i poszerzył krąg aktywu. A przede 
wszystkim — w toku realizacji 
wspólnych ważnych dla mieszkań- 
ców przedsięwzięć zostały przeła- 
ane luf mocno osłabione bariery 
podziałów na „ny — wy — oni”, 
podziałów przeciwstawiających inte- 
resy uzdrowiska interesom miastą, 
interesy władzy — interesom lud- 
ności, interesy jednych grup społecz- 
no-zawodowych interesom innych 
grup. Nawiasem mówiące ograniczy- 
ło t» poważnie zasięg i siłę oddziały- 
wania podburzających i demagogicz- 
nych haseł przeciwnika politycznego 
w pamiętnym roku 1981. 


Tą drogą — iniegrewania dzia- 
łań społecznych i więzi społecznych 
— kudowaki aktyw ehoe iść nadal. 
Dobrze rozumie, że jest to droga do 
budowania porozumienia i  prze- 
zwyciężania zjawisk kryzysowych w 
gospodarce, w stosunkach między- 
ludzkich i w świadomości. Dlatego 
sprawę Domu  Pogodnej Starości 
uznano za godną wniesienia na wo- 
jewódzką konferencję partyjną. Wo- 
kół tej sprawy obecnie ogniskuje się 
aktywność i zaangażowanie społecz- 
ne wielu ludzi, a w pierwszym rzę- 
dzie coraz liczniejszych działaczy 
PRON. | 


Nieszablonowe 
działanie 


Konsekwetnie 


realizowana przez 
komitet 


miejsko-gminny polityka 


integracyjna przyczyniła się rów- 
nież do zacieśnienia więzi I rozwoju 
współpracy Komitetu z kudowskimi 
ogniwami ZSL i SD. Warto tej spra- 
wie poświęcić więcej uwagi, gdyż 
praktyka współdziałania partii z so- 
juszniczymi stronnictwami w Kudo- 
wie Zdroju odbiega od dość szablo- 
nowych form tego współdziałania w 
innych podobnych ośrodkach miej- 
sko-gminnych. Najczęściej owo 
współdziałanie ogranicza się do u- 
zgadniania stanowisk oraz przyjmo- 
wania wspólnych uchwał akceptu- 
jących np. program rozwoju miasta 
i gminy. W Kudowie-Zdroju ebejmu- 
je ene również całą sterę realizacji 
wspólnego programu. 


Sekretarz KMG, Marek Jagodziś- 
ski, wręcza mi hamnonogram reali- 
zacji uchwały wspólnego  Plenum 
KMG PZPR, MGK ZSL | MKSD 
Harmonogram jak harmonogram. 
Zadania w dziedzinie budownictwa, 
handlu i usług, gospodarki komunal- 
nej, rolnictwa, oświaty itp. Terminy 
wybonania. Kto jest odpowiedzialny 
i kto zobowiązany do współpracy. 


nigdy za wiele 


Wspomniałem już wyżej, że dzia- 
łania na rzecz integracji kudowskiej 
społeczności wydatnie wzmocniły a- 
ktyw partyjny. W roku 1981 z jego 
grona odeszło niewiele osób. W po- 
równamiu z rokiem 1980 — mówi 
Bronisław Syposz — aktywu par- 
tyjnego raczej przybyło niż ubyło. 
Przy tym aktyw ten się ubojowił, 
duże zrozumiał, jego partyjność le- 
piej widać. Ogółem członków partii 
w mieście i gminie jest około 600, 


zaś liczba partyjnych aktywistów 
sięga 100. 
Zwiększyła się też, głównie za 


sprawą PRON, grupa aktywistów 


bezpartyjaych. Przybyło kilibunastu 
młodych działaczy, w tym sporo na- 
uczycieli, ludzi myślących realistycz- 
nie i traktujących swą społeczną 
piacę bardzo poważnie. 


Ale aktywu nigdy nie jest za wie- 
le. Stanowi on główną, decydującą 
siłę każdej organizacji i każdego ru- 
chu społecznego. Przy czym szczegól- 
Rie wartościowymi aktywistami są 
ei, którzy wchodzą w skład aktywu 
partyjnego nie z tytułu wykształcenia, 
zajmowanego stanowiska i pełnionej 
funkcji, lecz z tytułu swej działal- 
mości społecznej, prowadzonej bez- 
pośrednie wśród ludzi i przez ludzi 
zaaprobowancj Takich aktywistów 
partyjnych, a ściślej: działaczy par- 
tyjnych, nie ma jednak zbyt wielu. 
AMiarek Jagodziński wylicza z pamię- 
ci: Władysław Lipiński, Kazimierz 
Majewski, Józef Lampa i jeszcze 
paru. w sumie nie więcej niż kilku- 


SPRAWY DNIA POWSZEDNIEGO 


nastu. Oczywiście, nie każdy członek 
partii, którzy mogliby być takimi 
dzjałacza. Z tego trzeba zdawać S$o- 
bie sprawę. Ale nie ulega też wąt- 
pliwości, że nie wszyscy członkowie 
partii, którzy mogliby być takimi 
działaczami, stają się nimi. Wiele 
czynników na to wpływa, a przede 
wszystkim: ególny peziom aktywno- 
ści partii, wymagania stawiane 
członkom partii przez macierzyste 
organizacje (1 instacje, faktycznie 
istniejące pole de żywego społecz- 
nego dzialania. 


Zdaniem sekretarzy KMG powsta- 
ją obecnie warunki sprzyjające wy- 
rastaniu członków partii na auten- 
tycznych działaczy. I daje się to już 
odczuć. Np. w Kudowskich Zakła- 
dach Przemysłu Bawełnianego spo- 
ro członków partii widać już wy- 
raźnie na polu działalności samorzą- 
dowej i związkowej. W wielu pod- 
stawowych organizacjach partyjnych 
jest silne parcie na prowadzenie 
otwartej działalności, wychodzenie 
z inicjatywą i zdobywanie społecznej 
akceptacji inicjowanych działań. 

= Szerokie pole dla działalności spo- 
łecznej otwiera się w Radzie Naro- 
dcwej, która po wyborach będzie w 
większym stopniu niż dotychczas 
spełniała funkcje samorządu tery- 
tc rialnego. 

Ale nie można w tej sprawie li- 
czyć tylko na działanie mechaniz- 
mów  urucłiamianych wdrażaniem 
reforin. Proces wyrastania członków 
partii na autentycznych działaczy 
trzeba ciągle wspierać. W jaki spo- 
sób? Towarzysze z KMG odpowia- 
daią: 

Schodząc w dół. do pcdstawowych 
organizacji, wiążąc coraz mocniej 
działalność instancji z ich działalno- 
ścią. 

Oceniając rzetelnie pracę partyj- 
ną t jej efekty, poddając stałej kry- 
tyce występujące słabości, przejawy 
biurokratyzrinu i bierności. 

Przezwyciężając skutecznie poja- 
wiające się w różnych układach ten- 
dencje do bickowania kanałów wy- 
miany myśli i poglądów w partii. 

Zwiększając zainteresowanie wo- 
jewódzkich " władz państwowych 
i partyjnych problemami gminy 
i miasta. Co stoi na przeszkodzie, 
aby raz w roku odbyło się robocze 
spotkanie przedstawicieli władz 
i instytucji wojewódzkich z akty- 
wem  miejsko-gminnym? Korzyść 
byłaby obopólna. 


Komitet Miejsko-Gminny w Ku- 
dowie jest komitetem niespokojnym. 
W najlepszym tego słowa znacze- 
niu. Nie myśli się tu jak ufatwić 
pracę sobie i władzom wojewódzkim, 
lecz o tym, jak osiągnąć większe i 
lepsze efekty dzałalności partyjnej 
dziś i jutra. 
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iedy poznańskie zakłady kończą 

ośmiogodzinny dzień pracy — 

ulice wypełniają się tłumem 
kobiet. Jedne idą do pracy inne wra- 
cają do domów. Robota nie kończy 
' się wraz z opuszczeniem fabrybznej 
bramy. Jeszcze czekają je zakupy, 
odebranie dziecka ze żłobka czy 
przedszkala, ugotowanie obiadu — 
bo maż także wraca z pracy... Czy 
dzieci odrobiły lekcje? Czy w 
mieszkaniu czysto... 

Jest pięć zakładów w Poznaniu 
mających głównie kobiece załogi. 
W największym — Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowege „Modena” sta- 
nowią ome 90 procent. Podobnie 
w  „Amino”, . „Pollenie—Lechii”, 
„Goplanie”, Wytwórni Papierosów. 
Specyfika przemysłu, w którym do- 
minują kobiece załogi, rzutuje w ja- 
kiś sposób na styl pracy partyjnej 
w tych organizacjach  zakłado- 
wych. - 

— Sprawy produkcyjne — to (bar- 
dzo ważna dziedzina pracy partyjnej. 
Tu można całkowicie liczyć na ko- 
biecą załogę — stwierdza lwa Su- 
chowiak, I sekretarz Komitetu Za- 
kładowego. Sprawuje swoją funkcję 
pierwszą kadencję, poprzednio była 
sekretarzem organizacyjnym. Zakład 
ana dobrze, gdyż pracę w nim za- 
czeła 23 lata temu, a członkiem pac- 
tii jest od 12 lat. Razem z nią 
w KZ jest ll kobiet, a w egzeku- 
tywie 5. W zakładowej organizacji 
partyjnej na 265 członków | kandy- 
datów — jak — informuje z uśmie- 
chem — jest tylko 50 mężczyzn. 

— W naszej Organizacji paatyjnej 
— mówi dalej — zostali cł, na któ- 
cych możemy liczyć w każdej sytu- 
acji, nawet na te towarzyszki, które 
są na urłopach macierzyńskich czy 
wychowawczych; przychodzą 0n€ Ba 
zebrania, interesują się życiem part 
i zakładu, żadna sprawa nóe JeŚ tm 


obca, 
Gdy tematem partyjmego zebrania 


w wydziałach są problemy produk-- 


cji gospodarki zakładu, jego uczest- 
niczki potrafią zabrać głos, wskazać 
spocchoy jej ulepszenia. Te aprawy 
obchodzą je najżywiej. W zanadzie 
, nikogo nie trzeba namawiać i zachę- 
cać do pracy. Dzięki poważnemu do 
niej stosunkowi załogi r— zakłady 
wykonują swoje zadania, mimo 
określonych ktopotów. Kobiety — 
uważa Ewa Suchowiak — czują wię 
współgospodarzami zakładu. Nie- 
którzy twierdzą, trochg złośliwie, że 
to nawyk, jaki wyrobiła w nich od- 
powieczialność za gospodarke ro- 
dzinną, za dom i dzieci. Ale w „Mo- 
denie” kobiety dobrze pracują, chcą 
równeż dobrze zarabiać — i te dwa 
elementy, jak mi mówiły, muszą być 
ze sobą Ściśle powiązane. 

Dlatego też Organiaacja partyjna 
— po wielu dyskusjach — zaakoep- 
6owała nowy system  akordowy, 
wzmacniający funkcję płacy zasad- 
tlczej, Przykładowo szwaczka za 
jedną minutę pracy otrzymuje jeden 
złoty, jeśli dobrze wykorzysta zas 
Pracy — zarabia więcej. Organizacja 
partyjna nie mogła się również zgo- 
dzić € tym, że dozór średni zarabiał 
mniej od innych pracowników. Te- 
caz nastąpiło ścisłe powiązanie wy- 
nagrodzeń mietrzów i brygadzistów 
1 wynikami pracy podległych im ze- 
apołów robaczych, Teraz dozór dba, 


aby podlegli im pracownicy mieli 
pracę, bo cd tego zależą również ich 
zarobki. Wyraźnie poprawiła się 
również organizacja pracy, która 
mieć będzie wpływ na 'to, że w przy- 
szłości — przy realizacji wyższych 
zadań — kobieca załoga „Modeny” 
pracować będzie tylko na jedną 
zmianę. 

Kobiety „Modeny” biorą aktywny 
udział w społecznym i politycznym 
życiu zakładu. W organizacji ZSMP 
jest 68 dziewcząt, z których Regina 
Foliksiak jest członkiem Koanitetu 
Dzielnicowego PZPR-Jeżyce, a Anna 


w Szamotułach, gdzie naprawiamy 
im odzież i sprzęt domowy. Dla dzie- 
ci z Państwowego Domu Dziecka 
w  Bninie również naprawiamy 
odzież i zbieramy używaną, zwoazimy 
im zabawki i inne upominki... | 
Sekretarz Ewa Suchowiak po- 
twierdza te fakty, ale równocześnie 
boleje, że młode, aktywne dziewczę 
ta w pracy społecznej, nie wstąpiły 
w ubiegłym roku w szeregi partii. 
Boleje również i nad tym, że nie ma 
w zakładach koła Ligi Kcbiet Pol- 
skich — i w tym zakresie eqgant- 
zacja partyjna stawia sobie konkret 


„Na nie można liczyć 


MAREK MAŁECKI 


Kobiety z poznańskiej „Modeny” 


Btanderska (cziorkiem egzekutywy 
organizacji oddziałowej. W samorzą- 
dzie pracowniczym jest 5 kobiet. 
Funkcję sekretarza pełni kobieta 
— coałonek partii. W 4-osobowym za- 
rządzie związku są 2 kobiety — 
ozłocłkowie PZPR, wiceprzewodni- 
czącą Wojewódzkiej Komisji Rewi- 
zyjnej PZPR jest Bożena Leszczy- 
szym, radna WRN — Łucja Kroll, 
radnymi MRN były Zofia Jósełck 
i Krystyna Laskowska. W zakładach 
1500-osobowenni Koału Emerytów 4 
Rencistów przewodniczy Stanisława 
Kanikowska, a Stowarzyszeniu: Włó- 
kienników Polskich Izabełia Woźna- 
-Balcor. Sekretarz uważa, że z obo- 
wiązków swoich wywiązują się one 
dobrze i tak być powinno. Nie są 
tylko dekoracją. 

Poczucie wąpółgospodarzenia za- 
kładem obejmuje nie tylko sprawy 
produkcyjne. Duży ma w tym udział 
orgamizacja - młodzieżowa. Mówi 
przewodnicząca Urszula Olejn'czak 
— pracownica „Modeny” od 10 lat. 

Organizacja nasza nie jest liczna, 
bo aporo dziewcząt odeszło, zakła- 
dając rodziny i przechodząc na urlo- 
py, w tym wychowawcze. Niektóre 
zwolniły się, przechodząc do firm 
polonijnych i zakładów prywatnych. 
Jako członkowie ZSMP dajemy nie 
tylko przykład dobrej pracy, Sie 
również pomagamy innym. Na przy- 
kład nawiązaliśmy kontakt z inter- 
natem dla osób naiąpełnosprawnych 


Pot. CAP 


ne zadania. Wierzę w to, bo upór 
i Konsekwencja cechuje kobiety 
„Modeny”. Jest łu taka zasadą Że 
rau podjęty obew'qutk draktuje BiĘ 
gpowadnia. 

Tak też jewt ee Związkiem Zawo- 
dowym Pracowników „Modeny”. Na 
1100 zatrudnionych w Poznaniu ($bez 
fi w Środzie i Rawiczu), do zwiąs- 
km należy 525 osób, w tym 100 człon 
ków gartii. Sekretarz KZ jest zda- 
nia, że wetąpienie do związku jest 
dobrowalne, to samo dotyczy ców 


nież członków partii. Wszyscy pgra- 


oownicy wstąępią do nowego związku 
tylko wówczas, jeśli przekomają mię, 
że związek ma w zakładzie coć do 
powiedzenia, że jest równorzędnym 
pantnerem we wszystkich zasadni- 
czych sprawach dotyczących produk- 
cji, płac, spraw socjalno-bytowych, 
stosunków międzyludzkich. Związek 
wchodzi w te sprawy, główną jednak 


uwagę zwrócił dotąd na załatwianie. 


spraw socjalnych. Był m. in. orga- 
nizatorem kiermaszy z gealanterią 
damską i dziecięcą prowadzono 
sprzedaż drobiu, owoców... 

Kiedy rozmawiałem z robotnicami 
„Modeny”, często padały słowa: 
„Nasz zakład, coraz lepsza organń- 
«acja pracy, czujemy się odpowie- 
dz'alne.., a jeden z mężczyzn dodał: 
„Rabki trzymają nas krótko”. W sza- 
kładzie nieczęsto słyszy się narze- 
kania na brygadzistę, majstra, kie- 
rownłka czy dyrekcję — powstało 


wzajemne zaufanie, co nie znaczy, że 
„wszyscy chwałą wszystkich”. Przy- 
jemnie jest słuchaś, gdy jeden de 
drugiego odnosi się s szacunkiem, 
Na pewno atmosfera ta ma wpływ 
na dobre wyniki produkcyjne i kul- 
turę zaktadu. Komitet partyjny ducą 
do tej sprawy przykłada wagę i sta- 
ra się w codziennej pracy atmosiercę 
taką w zakładzie utrzymać po prostu 
dzięki wytrwałej, przemyślanej i do- 
brze zorganizowanej pracy. Wytwo- 
rzony dcbry klimat wśród załogi ma 
duży wpływ na wynżki produkcyjne. 
To ścisłe powiązanie pracy partyjnej 
z zadaniaani produkcyjnymi daje jej 
eechę ogromnej konkretności. 

Komitet Zaleładowy przywiązuje 
też wagę do dalszej poprawy sto- 
sunków międzyludzkich. Robotalca 
kżtóra przychodzi ue wwoją sprawą do 
KZ — nie odchodzi z kwitkśem. Gdy 
np, ktoś chce odejść z pracy sek- 
cetacz rozmawia e kierownikiem, 
smajstrem, edy powstał apór między 
pracownicami rozstrzygnięcia nastę- 
pują przez organizację awiązkową. 
Towaszyszki z „Modeny” uważają, że 
każdą sprawę trzeba postawić jasno: 
tę sprawę załatwimy, a tej nie mo- 
Żemy z takich, a takich przyczyn. 
Każdą sprawę należy jednak dopro- 
wadzić do końca. 

Dalsze zadanie, jakie stawia sobie 
organizacja partyjna w „Modenie” 
— to umocnienie autorytetu niższych 
ogniw partyjnych. Sprawy wydzia- 
łów — muszą być rozpatrywane 
w wydziałach, wykazuje się tam 
wiarę w możliwości aktywu — po- 
zostawia się mu swobodę działania. 
Większość żuicjatyw produkcyjnych 
wychodzi jednak s wydwiałów, tu ro- 
dzą się śnicjatywy, dyskutowane na- 
stępnie na szozeblu zakładów. Duży 
stopień zaufania zodził się również 
w sprawiedłiwym systemie pochwał 
4 kar. Sźńozuje się to konsekwentnie 
— począwazy od gochwały na na- 
radach, a skończywszy aa dyplomie, 
prenmui, awansie. Rzadko stosuje się 
kary, a jeśli zachodzi konieczność 
— ło najpierw następuje roznowm, 
również z udziałem sekretarza partii, 
niekoniecznie na szczebłu KZ. Na- 


jest załoga. Pracownicy  nabrałi 
przekonania, że informacja nawet 
niekorzystna dlla załogi, a podana do 
ogólnej wiadomości, jest wyrazem 
szczerości | zrdbi mniej zła, aniżełi 
miczenie. | 

Towarzyszki z egzekujywy KZ 
skusznie uważają, że wtączanie ro- 
botnie do pracy gpołecznej wyzwala 
ich pomysłowość i ośmiela niejako 
do występowania publicznie, z po- 
żytecznymi inicjatywami. Dlatego 
tak ważny jest ich udział w orga- 
nizacjach społecznych. 

— My w „Modenie” — mówi Ewa 
Suchowiak — musimy pamiętać o 
tym, że kobieta oprócz obowiązków 
zawodowych, ma ść drugą pracę 
— w domu: wychowywanie dzieci, 
prowadzenie gospodarstwa i dlatego 
wysoko cenimy te nasze pracownice 
które znajdują czas na działalność 
spoleczną... 

W „Modenie” udowodniono, że nie 
można pracować wśród kob'et, teze- 
ba pracować wraz s nimi. 
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Rozmowa ze STANISŁAWEM ZIĘBĄ, ministrem Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej 


-— Omaa który minął od współnege XI Picaum 
KC PZPRA NK ZSŁ oraz przyjętego przea rząd 
Rarmonogramu realizacj jego uchwał te chyba 
w rolnietwie dobry okres de podjęcia pownych 


ocen. Jak tewarzywa minister ocenia ten czas i-do- 


-konania pamiętając również © tegorocznym. bł- 
laasie, > i ć j . ; ; a | EL 


— Myślę, że można dokonać podstunowań i 0- 


o Geny realizacji tego Plenum z perspektywy czasu. 
"I to w, wielu płaszczyznach — ekonomicznej, spo- 
łecznej, owganizacyjnej i wreszcie : także ośówia- - 


„towej i warunków socjalnych. Według rczuitatów 
„produkcyjnych ten pierwszy rak przyniósł re- 
zultaty w eumie wyższe od zamierzonych. Oczy- 
wiście od zamierzanych w Centralnym Pilanie 
- Rocznym, który jest przecież odbiciem części rol- 
nej uchwały XI Pienum. Te rezultaty nie są jed- 
„nak sutysfakcjonujące z punktu widzenia potrzeb 
- społecznych. Ten aspekt też musimy uwzględniać 
przy analizie realizacji uchwały XI Pienum. 
CPR przeknoczyłiśmy przede wszystkim w pro- 
dukcji roślinnej. I to jest ewidentny podparty 
> = wynikzmi bilamsu, krok naprzód. To 
Os1xtet, 


— Przez wiele lać produkcja roślinna wiekła 
"się daleko xa predukcją zwieczęcą. W swiąska 
s tym zaopatrzenie ludności w artykuły żyw- 
 nościowe odbywałe się przy resnącym ciągle n- 
- dziale importu. Czy wzrest produkcji roślinneż 
, już stworzył przekomania wóród relników, że me- 
ima osiąguąć tu więcej. Czy .relnicy, powiem ©- 
-bwarcie, odczuli powiem smak sukcesu jeśli cho- 
- dzi o produkcję zbóż, | > a 
— Osiygnęliśmy w ubiegłym roku zbiór prawią 
22 miliony ton zboża, a skup przekroczył 45 mia 
bon. Są to wielkości nie notowane w ciągu wielu 
"lat w tym dziale glapodanki. Czeka nas dalaza 


pracą nad zwiększeniem plonów zbóż, w tyna 


a organiczna. W każdym razie sprawa dalszego 
wzrostu produkcji zbóż jest sprawą węzłową. 
Uzyskaliśmy zadowalające wyniki w. produk- 
"cji roślin okopowych, w burakach cukrowych 
byla to rekordowa kampania, w ziemniakach 
mieliśmy wyniki lepsze od roku poprzednie- 
80. Mieliśmy więcej siana, podstawowej paszy 


_dfa bydła i to mimo suszy ubiegłorocznej, a to 


dzięki wcześniejszemu zebraniu wiosennego po- 

kosu. Było nieżle w roślinach oleistych choć 
jeszcze za mało w stosunku do potrzeb, tak 
samo w sadownictwie ( warzywnictwie. 


— Mówi się, że w produkcji zwierzęcej ńaetą- 


pil typowy proces ataptacji do warunków praze- . 


wych pochodzenia krajowego. Mieliśmy więc de 
czynienia ze zmmiejszeniem pogłowia zwierząt 
wwłaszcza trzody ohlewnuej. Jak zapowiada cię 
ten rok? | : 


— Ten rok będzie przebiegał pod znakiem sta- 
bilizacji stanu pogłowia zwierząt, ale skup bę- 
dzie w pierwszym półroczu mniejszy ze względu 
na strukturę stada w trzodzie oray. duże ubytkń 
sprzed dwóch lat. Produkcja drobiu jest powali 
przywracana i to jest widoczne. ga 


— Na Krajowej Konferencji Delegatów PZPR 
f IX Kongresie ZSL sporo mówiono o infrastruk- 
turze zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji 
i zbytu płodów rolnych, obsługi wsi. 


— W tych wszystkich sprawach trzeba odnoto- 
wać postęp. Nastąpił on w restrukturalizacji go- 
spodarki na tzecz rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej. Są pierwsze rezultaty. Zaopatrzenie w 
nawozy mineralne jest lepsze, w węgiel jest do- 
bre, nastąpiła widoczna poprawa zaopalrzenia 
w szeregu maszyn rolniczych i środków trans- 
portu. Nadal słabym ogniwem są części zamien= 
ne, drobne narzędzia, których braki dokuczają 
rolnikom i to niepotrzebnie. Tego można by u- 


niknąć. Dotyczy to lemieszy, sznurka, gwoździ, 
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łańcuchów, wiader... Ten zestaw braków po- 


„wiumśmy zdjąć > porządku dnia. Przytaczam 


opinie odpowiedzialnych ludzi z praemysiłu, iż 


te tematy zostaną rozwiązane pomyśhiie. Aie 
nasuwa się uwaga natury generalnej. Miano- 


wicie te wszystkie sprawy mogą być ro.wią- 


zane przy udziale. zułóg 4 organizacji partyj- 


nych. 
— Jumy problem, ozyti jak s: pasrami? 


— Pasze treściwe będą nadal w niedostalecznej 
ości, choć jest ich już więcej. Nie możemy mi- 
mo to zakładać szybkiego i dużego przyrostu 
trzody oahilewnej. Ohcemy natomiast zapewnić 
normy na kontruktację, datyczy: to zwłaszcza 
koncentratów, które w połączeniu i zestawie z 
własnymi, gospoduwskimi paszami mogą dać du- 
że przyrosty. Rozszeazymy zacznie usługi doty- 
czące przetwórstwa zboża na pasze 7 materiału 
dostarczanego przez. rolników. Zawurte są w tym 
wielkie reeerwy. s | 


" 


— lastytucje obsługujące rolnictwo stanowią 


. femat nieustających rozwaiań, pretensji i cza- 


sem $tyłke pochwał, choć x wyraźną przewagą 
$ych pierwszych. Świadczy te również e ich 
wadze w normalnym funkcjonowaniu rolnie- 
twa polskiege i realizowania uchwał XI Ple- 
Runa (emu służących. Czy można by spróbować 


wypunkitować zadania dla poszczególnych pie-- 


nów obsługi. | | 


— Administracja ma obowiązek służyć spole- 


ezeństwu. To jest jej podstawowe zmdanie. Dla 
administracji rolnej widzimy obowiązek tworze- 
Bia warunków dła sprawniejszego obsługiwania 
obywańeti, dla aktywnego rozwiązywania proble- 
mów z którymi obywatele przychodzą do Wzę- 
dów  gminnvch, 
Chciałbym wreszcie powiedzieć, że ogromne obo- 
wiąści ma państwowa służba rołna, która jest w 
ewej części służbą doradczą, a w części admini- 
stcacyjną. Chcielibyśmy mieć obecnego w rolnt- 
czej zagrodzie i agronoma i zootechnika. Chodzi 
łoby po prostu o to by jak najaktywaniej realizo- 
wać programy rozwoju wsi, gminy, województwa 
we współdziałaniu i stosować te formy które alc- 
eaptuje sam rolnik, które jego przekonują. My- 
ślę u zarówno o technologii pradukoji roślinnej, 
zwierzęcej, jak też i lepszym wykorzystaniu śnad- 
see produkcji oraz, 60 ważne, lepszej organiza- 


- — Dla kólek rolmiczych administracja nie przy- 
dzieła zadań. Jak wiemy ze społeczno-zawodowy- 
mi organizacjami rolniczymi rozmawiacie po par- 
Gnersku, dyskutujecie i wspólnie rozwiązujecie 
problemy. Co waszym zdaniem decyduje e pe- 
stęgie w tej organizacji? 


— Sądzę, że kółka rolnicze zgodnie ze swoim 
statutem wdrażać będą postęp rolniczy, orsanizo- 
wać samorządną wieś do pracy lepszej, efektyw- 
niejszej i będą z pewnością samorząd rolniczy 
rozumieć głębiej niż w przeszłości. To znaczy nie 
będą przyjmować tylko formuły poslulatywnej 
ale i współodpow iedziulność za wyniki. 


— Mówi się, że przemysł rolno-spożywczy ak- 


tywizauje rolnictwo. Ciekawi jesieśmy waszego 


mdania na ten temat. 


— Przemysł rolno-spożywczy musi znacznie 
romszorzyć zakres związków produkcyjnych z rol- 
nikami, w tym już roku zwiększyć służbę plan- 
tacyjno-surowcową. Przekonaliśmy się w ostat- 
nich latach, iż likwidacja tych służb dawała tyl- 
ko anonimowość związków rolnika z przemysłem, 
przy czym traciły na tym obydwie strony a co 
najważniejsze zmniejszyła się produkcja towaro- 
wa. Dzisiaj już na przykład przemysł ziemnia- 
czany odbudowuje swoje bazy ziemniaka wyso- 
koskrobiowego. Chodzi oczywiście o wszystkie 
uprawy, o lepsze zorganizowanie produkcji su- 
rowca, wspieranie tej produkcji, inleresowanie 


wojewódzkich, do centrali. 


— się nią. służenie środkami w granicach przyjętych 


prawem, usprawnianie zaopatrzenia j. odbioru 


oraz oddziaływanie na postęp. 


— Wiemy, ie przywiązujecie ogromną wagę de 
rozwoju wszystkich form spółdzielezości. Czy w 


zwiążka s tym mamy de czynienia z poprawą 
współdziałania reseriu z organami spóldzielczy- 


mi? | 


samodzielnie i sumorądnie w apawvciu o specjuł- 


. ną ustawę chciałbym .tydlco powiedzieć, że cn- 


tralny organ administracji rolnej, resat nolini- 
otwa, zainteresowany jest aby rozwijała się pro- 
dukcy jmo-spoleczna działalność tych orgamizach. 
Chodzi nam © 'to aby te związki-wpływały tak- 
że na postęp, poprawiały warunki oświaty rei- 
niczej ale i tukże oddziaływały na korzystniej- 
sze wzajemne związki rolnika 4 przemysłu. 5ą 
t placówki, które mają obowiązek swoją pra- 
eę profilować pod kątem potrzeb praktyki „rol- 
niczej.. Zadaniem na ten rok będzie równiez 
przybiiżenie instytu:ów naukowych do prax- 
tyki roiniczej. Chceny lu osiągnąć postęp. 


— Zgodsicie się z tym, że postęp io bardze sre- 
reke pojęty i mieści się w nii skrót WOPR. 


— Wojewódzkie ośrociki posiępu nolniczego 0- 
czywiście są ogniwen  sprzęgującym naukę 
praktyką WOPR-y zatrudniają także służbę te- 
ranową i mają obowiązek wdrażać i upowszech - 
niać posięp, ale także zamawiać u natwkowców, 
w instytutach tematy do rozwiązania. Te tematy, 
to pairzebv rolników, wsi, potrzeby PGR, potrze- 
by spółdzialni produkcyjnych. Chcemy i dopro- 


wadzimy do tego, by. WOPR-y zasługiwały obie . 
na lepszą opinię wsi o swajej pracy. Często jesz- 


cze służba rolna byt rzadko dociera ma wieś 
l do rolników. Otóż chcemy realizować zasadę 
społecznej kontroli pnacy służb państwowych, a 
więc także i służb WOPR. 


— Wydaje mi się jednak, iż istnieje grośba 


_„ręzpłymięcia się” owej kontroli, jej anonimowe- 


ści a co za tym idzie jej nieskuteczności? | 
— Ma to wyglądać następująco. Poszczególni 


praoownicy.WOPR przyjpisani są do określonych. 


wsi na stałe. Pracują więc z rolnikami zrze- 
szonymi w samorządzie, który wyraża i wyrażać 
będzie coraz doskonalej swoją opinię o państwo- 
wej służbie rolnej. W jaki sposób samorząd bę- 
dzie oceniał. Jeżeli produkcja na wsi spadnie a 
klęski żadnej nie będzie to przecież sami rolnicy 
na zobraniu z udziałom naczelnika, przedstawi- 
ciela organizacji będą mówili o kłopotach w po- 
stypie rolniczym, o nie w pełni skutecznej pora- 
dzie. To oczywiście przykład. Sam WOPR będzie 
oceniał swoją służbę według oczywistych kryte- 
riów również sprawdzalnych. 


— W reformie gospodarczej, którą realizuje- 
my, jedną z podstawowych zasad jest samofinan- 
sowanie, wynikają z tego uwarunkowania. Jeśń 
w gospodarstwie prywatnym, państwowym czy 
spółdzielczym nie będzie wyników dających Środ- 
ki na reprodukcję rozszerzoną, te wówczas za- 
interesowani producciuci będą sami krytykować 
nie tylko siebie, ale i tych, który nie tworzą 
odpowiednich warunków. Czy tak mamy ro- 
zumieć społeczną ocenę pracy służby rolnej. 


— Właśnie tak. 


— Czasem jeszcze odnosi się wrażenie istnie- 
nia resortowych partykularyzmów, tak jakby 
mogły ene funkcjonować samodzielnie i wręcz 
dla siebie. Rolnictwo zaś traktowane jest jak 
ubogi a natrętny krewny. Współzależność jest 
jednak oczywista. Gdyby można sobie wyobra- 


— Jeśłi chodzi o spóldzie!czoćć funkcjonującą 
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zić keneert życzeń te jakie miałby sainister rel- 
aictwa pod adresem kolegów? 

— Jeżeli chodzi o resort chemii to życzyłbym 
sobie by nawozy mineralne i środki ochrony Goś- 
lin były dostarczane w wyższych ilościach niż 
w roku ubiegłym. Zwłaszcza zdecydowanie więcej 
oczekujemy środków ochrony roślin, dodatków 
do pasz, leków weterynaryjnych, folii rolniczej, 
ogumienia. Jeżeli chodzi o technikę, to sądzę, że 
najwyższa pora rozwiązać nabolałe problemy z 
elementarnym wyposażeniem w drabny sprzęt 
i narzędzia rolnicze, lemiesze | sznurek. Ogram- 
nym obszanem jest rzemiosło. Sfera usług pro- 
dukcyjnych i bytowych na wsi jest nikła i słaba, 
Wyrażę taką opinię, że powiedzieliśmy w tej 
kwestii bardzo dużo, a niezbędna jest stabiłiność 
warumków i zaopatrzenia seurowcowego dła rze- 
miosła. Myśle, że jest to również tworzenie przez 
administrację państwową i rolną takiego klimatu, 
w którym szybciej i wszechstronniej mogłaby się 
rozwijać inicjatywa rzemieślnicza. Myślę wresz- 
cie, że naszym współobowiązkiem jest takie dzia- 
łanie 'z resortem finansów aby sugarować rozwią- 
zania od strony ekoanomiczno-finansowej opty- 


malne dla rzemiosła na wsi. 


=— Można by ednieść wrażenie, że budownie- 
twe jest preblemem tyłko miejskim. Jest prne- 
cież całą stera budownictwa wiejskiego, zwie” 
szczą że pe ras pierwszy od wiełu lat zanęgte- 
wane w gospodarce chłopskiej wzrost e 6 pree. 
liczby ludności w najbardziej mobilnym wieku 
od 18 de 44 lat. 


— Budownictwo jest wciąż piętą achillesową 
w PGR. Jednakże budownictwo mieszkaniowe 
PGR będzie musiało rozwijać się poprzez łącze= 
nie kredytu bankowego ze środkami z funduszu 
przedsiębiorstwa i z osob:stymi zasobami człon- 
ków załogi. Budownictwo jednorodzinne z pomo- 
cą państwa realizowane przez pracowników PGR 
£ spókdzielni jest kierunkiem przyjętym także w 
innych krajach socjalistycznych. O olekawych 
doświadczeniach tego budownictwa w ZSRR pi- 
saliście niedawno. Dotychczas było tak, że środki 
na rozwój nie oznaczały przeznaczenia ich rów 
nież na budownictwo. Chcemy by środki na noz” 
wój przedsiębionstwa były jednocześnie na bu 
downictwo mieszkaniowe, gdyż to też jest roa- 
wój. Najważniejszą w praktyce sprawą na wal 
jest woda, enerzia alektryczna i droga To są 
pierwsze trzy rzeczy. 


— Odrębną sprawą cą projekiy domów. Mamy 


doskonałe katalogi typowe z możliwością saere- 
kiege wyboru budownictwa  mwentarskiego i 
mieszkaniowego. Ta dokumentacja nie jest jed- 
nak szeroko spopularypowana. Katalogi leżą w 
bierkach. Dlaczego? 


— Naszym wspólnym obowiązkiem — prasy 
i administracji terenowej, centralnej jest takie 
zadziałamie aby te projckty znalazły się w do- 
stępnymm zasięgu rolników. 


— Powróćmy do usłag. Są na wsi bardzo waż- 
ne i zasłużone instytucje zawierające w samej 
nazwie piękną formułę samopomocy chłopskiej. 


— Uważam, że godne pamięci były doświad- 
czenia kiedy gminne spółdzielnie miały stacje 
ochrony roślin, np.stacje rozlewu wody amonia- 
kalnej. Przyznaję, że gdy idę na spotkanie z 
prezesami Gminnych Spółdzielni „Samopomo» 


cy Chłopskiej”, to im to przypominam. Naz-" 


wa zobowiązuje. Do dobrych rozwiązań trze- 
ba wrócić. Świadczenie usług przez gminne 
spółdzielnie i ich jednostki  wyspecjalizowa- 
ne jest sprawą autentycznego wejścia w peł- 
ny krwiobieg i wsi i samych spółdzielni. 
Drugą sprawą są SKR. Otóż one w reformie się 
potwierdzają. Jest niemało jeszcze krytyki, mie 
rolnicy oceniają działalność SKR już lepiej. Pod- 
stawową sprawą będzie zwiększenie dostaw lek- 
kich ciągników dła tych jednostek tak by mogły 
się one skupić z usługami na polu a mniej w 
transporcie poza rolnictwem. Wszystkie zamó- 
wienia na lekkie ciągniki i sprzęt do upraw po- 
lowych będą zgodnie z zamówieniami realizo- 
wane. Jeżeli chodzi o zrzeszenia i związki bran- 
żowe to również nie nie Stoi na przeszkodzie że- 
by tak jak kiedyś, obecnie w możliwym stopniu 


przywrecały swoją działalność usługową w okre- 
ślonych ogniwach technologii rolnictwa. 


— Mamy grogram rozwoju wsi polskiej opra- 
ceowany w oparciu © postanowienia XI wspól- 
mego Plenum j IX Zjazdu. Na jakim etapie 
jesteśmy? Toe rolników będących u zasady nie- 
dowiarkami a i samych robośników najbardziej 
interesuje i powiedziałbym niepokoi. 


— Było już dużo programów, ale żaden pro- 
gram nie zaktywizuje rolnika gdyż sam program 
jest papierem gdy tyłko leży na biunicu. Muszą 
funkcjonować rozwiązania, które będą aktywizo- 
wały. Pierwszym rozwiązaniem jest to, że za 
żywność trzeba płacić i produkcja musi się apła- 
cać. Często dotychczas było tak, że wiele taniej 
było stanąć w kolejce po żywność niż ją produko- 
wać. Wielu też tę produkcję zlikwidowało. Drugą 
eprawą są chłopi robotnicy mający wiele hekta- 
rów - będą się musieli zdecydować wcacź- 
niej czy później na jeden zawód. Nataniast drob- 
ne gospodarstwa od 0,3 do 1,6 ha, w sasadzie 
działki przydomowe, trzeba zdjąć ze otatystyki a 


wykorzystać. Z interesem dla rynku i apołeczeń- 
stwa. 


Myślę, że powinnińmy wwzględnić fakt stosun- 
kowo licznego zatrudnienia w rolnictwie. To zna- 
czy nie widzę innego wyboru jak w większej 
mierze poświęcić się basadziej  pracochłonnym 
kulturom rolniczym. To nas różnicuje w stosun- 
wu do innych. 


— Jest jeszese wicłe tnaych ważkieh probie- 
MÓW... 


— Ohoćby sprawę kultury, która jest ogrom- 
nym i odrębnym tematem. Nasz rząd przygoto- 
wuje program socjalny rozwoju wsi. Są tam mię- 
dzy innymi sprawy zdrowia, kultury, oświaty, 
wypoczynku i rekreacji. Dlatego nie wchodząe 
szerzej w te tematy chciałbym natomiast pod- 
kreślić raz jeszcze wagę eamorządu roln 
podstawowego ogniwa naszej socjalistycznej de- 
mokracji. Samorząd rolniczy i aanorządna wieś 
jest tą kategorią społeczno-polityczną i ekono»- 
Mmiczną, pasz z jednej strony stawia led poaoisą, 

i WSPDÓRWOCZY. 


rygodność samorządu rozgrywa się również ną 
tej płaszczyźnie jak członkowie partii, członkto- 
wie ZSL w ramach reprezentują 
wspólną linię partii, jak nalegają na treści, o któ- 
rych mówią programowe dokumenty naszej par- 
ti, w tym uchwały XI Plenum, których treści 
należy wciąż upowszechniać. 

Chciałbym też dodać, że administracja to ku- 
dzie, którzy w dużej części noszą partyjne legity= 
macje. Uważam, że właśnie pracownik admini- 
stracji, członek partii ma wiele większą odpo- 


, wiedzialność. Właśnię także i we współpracy z 


samorządem | zapewnianiu warunków do ułoż- 
samiania ię ludzi z programem. Bo w istocie 
Jest to w ogólnym odczuciu rozstrzygające. 

Na zakończenie wwaga w sprawie zasadniczej. 
Przy licznych okazjach zełasza się listę postula- 
tów w której zawarte są tzw. uwarunkowania 
rozwoju naszego rolnictwa i gospodarki żywno» 
ściowej. Słusznie mówi eię o częściach zamiem». 


aych, relacjach Gen itd. id. O tym waszystkira. 


wiemy. Wiemy również, że władze partyjne i 
państwowe robią wszystko eo w ich mocy by 
sytuację poprawić. Ulega ona odczuwalnej po- 
prawie. Ale trzeba zdać ecbie sprawę, że o wy 
nikach ogólnych zadecyduje pracą uczciwa, rze- 


talna praca wazystkich rolników i wszystkich, 
którzy poźrednio i bespośrednio pracują na rzeca 


ralnictwa. Tak aby uzyskane plony były znaczne 
Oto zadanie generałne. Największe rezerwy sta» 
nowią rezerwy lwizkię. Wieś polska zawsze w 
trudnych okresach wykazywała cię patriotyz- 
men. Oczekujemy, że aktualnie przy apołecznysa 
zaangażowaniai rolników rozstrzygane będą epra- 
wy agodnie z potrzebami społeczeństwa. Produkk= 


ROBERT MAKOWSKI 
4 : 
Nie było zamiarem rozmówcy eni euwtora wy- 
czerpanie wszystkich najważniejszych problemów 
Chcielibyśmy tę rozmowę przenieść do aktywa. 
partyjnego na wol, gminie, w mieście. O współ 
czesnych treściach sojuszu robotniczo-chłopskiega. 
Jakie aktualnie działanie podejmują organizacje 
partyjne 46 ZSL a tekże samorządy dla wruche- 
wienia rezerw, by dóbr rolaliczych de podziału 
było więcej. Oczekujemy wa listy w poruszonych 
SPOGWEGCH. | , 


MOIM ZDANIEM 


Budowanie autorytetu partii 


MACIEJ REDDE, dyrektor Zakładu Gospodar- 
euego Wojewódukiego Związku Spółdzielni Rel- 
miczych w Chelmie, 


— Uważam, że jednym z ważnych, aktywizat- 
jących partię czynników, decydującym o powo- 
dzeniu realizacji programu partii i umooieniw 
jej kierowniczej roli, jest więź ze środowiskiem 
i pełna realizacja zgłoszonych . wniosków. 
Uchwały, wnioskś, propozycje przedstawione w 
czasie dyskusji, na zebraniach partyjnych, czy 
też w rozmowach są wyrazem spraw nurtują- 
cych to środowisko. Na odbywających się ze- 
braniach lub spotkaniach członków partii kon- 
frontuje się postawy ludzkie, poglądy na życie, 
wyraża się stosunek do decyzji wyższych in- 
stancji. Inaczej mówiąc, tak rodzi się akcepta- 
cja hib negacja odgómych decyzji. Jednak, jak 
wykazało wieloletnie doświadczenie i dotych- 
czasowa praktyka, sposób załatwiania wnioe- 
ków z różnych powodów był wielce niedoskona- 


* 


ły, co, oczywiście, nie budowało autorytetu paru 
ti Dlatego też uważam, że żaden głos, żadną 
wypowiedź członika partii nie może pozostać 
bez odpowiedzi. Każdy członek partii, każda 
organizacja musi mieć satysfakcję x tego, ce 
robi, stąd też wnioski i postulaty mamą być 
traktowane z całą powagą. > 


Należy umacniać rolę podstawowej organiza» 
cji partyjnej w systemie funkcjonowania partiń 
Organizacjom, zwłaszcza małym, instancje pam 
tyjne powinny pomagać. | 

Partia musi prowadzić walkę o socjałistyca- 
ny ksztań odnowy życia społeczno-politycznego 
i wydźwignięcie kraju z głębokiego kryzysu 
gospodarczego, musi także przejąć odpowiedzial 
ność przed klasą robotniczą i całym społeczeń- 
stwem. Aby mogła sprostać tym zadaniom musi 
być wewnętrznie Skonsolidowana, silna, musi 
dbać o swój autorytet i zabiegać oe poparcie 
budzi pracy dla jej programu. 
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TX Nadzwyczajny Zjazd partii uznał rozwój rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościawej za jedno z kluczowych zadań politycznych i ogólnogospodarczych, 
W realizację tego zadania muszą wnieść swój wkład wszystkie działy gospo- 
darki i wszystkie regiony kraju. Uchwały Zjazdu zostały następnie w tej 
części rozwinięte przed ponad rokiem na wspólnym XI Plenum KC PZPR 
] NK ZSL, W oparciu o uchwały wspólnego Plenum rząd opracował następ- 
nie program rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r. Pro- 
grain ten został z kolei rozpatrzony i zatwierdzony przez Sejm. 


Tak więc ustalona została pełna 
konkretyzacja zadań jakie powinny 
być podejmowane i wykonane i 
przez maszą partię i pnzez organy 
państwowe i gospodarcze aby zgod- 


mnie z duchem i literą uchwały Zjaz- 


du następowała stała poprawa wy- 
żywienia społeczeństwa i nieuzależ- 
niania naszej gospodarki żywnościo- 
wej od importu towarów rolnych. 
Partia podejmuje wykonanie tego 
zadamia wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym na zasa- 
dach wspólnego twonzenia polityki 
rożmiej i pełnej współadpowiedzialno- 
ści Śr jej realiaację i powodzenie. 


uictwa i gospodarki żywnościowej 
a wyniki tej oceny będą pubłikowa— 
ne w mie raportu. Powinmo two 
piwo na ujawnianie w porę po- 
jawiających się zagrożeń i ich wcze- 
sne usuwanie. Sprawa ta ma kapi- 
talne znaczenie w świetle doświad- 
czeń £ Iat ubiegłych, w których 
opracowywane już były różne odcin- 
kowe programy aktywizacji produk=- 
ex rolnej. Przed około 10 laty pow 


. stał już również kompleksowy prog- 


ram rozwoju gospodarki ż i0= 
wej. Był on przyjęty na Plenum KC 
a następnie odpowiednią kierunko- 
wą uchwałę podjął Sejm. Program 
ten nie doczekał się niestety reali- 
zacji. Przede wszystkim nie zostały 
zwealizowane przewidziane w tym 
programie zadania w dziedzinie 
wrmrostu dostaw techniki i środków 
produkcji dla rolnictwa. Powstały 
wówczas wielkie opóźnienia i wiele 

owanych w tamtym okresie 


inwestycji prorolniczych dopiero 6- : 


bóomie zaczyna przynosić wzrosty 
dostaw śwadków dila rolnictwa. W lo- 
gicznej końsekwencji niewykonania 
pianowych dostaw dla rolnictwa nie 
osiągnęło ono również przewidzianej 
dynamiki wzrostu produkcji. 


|, doświadczeniach 


Wnioski e są wyciącane, W dniu 
38 lutego br. na wspólnym posiedze- 
mu Biura Politycznego KC naszej 
partii i Prezydium NK ZSL doko- 
nano wspólnej oceny realizacji uchr- 
wały podjętej przed rokiem na 
wspólnym plenum, 

Jej wymiki ujęto w 10-punktowych 
ustaleniach  wslcazujących główne 
problemy, na których na obecnym 
etepie realizacji uchwały wspólnego 
plienum muszą koncentrować się wy- 
siik| zmierzające do jej pełnego wy» 
komanią. 

Okresowej oceny sytuacji w go- 
spodance Żywnościowej dokonuje 
mząd i jego wyspecjalizowana agen- 
da: Rada Gospodarki Żywnościowej 
— podejmując niezbędne, operatyw- 
ne decy zje. 

I wreszcie znaczące miejsce zajęła 
problematyka rozwoju gospodarki 
żywnościowej ną Krajowej Konfe- 
rencji Delegatów w toku obrad ple- 
nasnych i pracy zespołu problemo- 
wego. Jest oczywiste, że sprawy te 
zajęły wiodące miejsce również na 
Kongresie ZSL. 

W wyniku realizacji uchwały XI 
Plenum pojawiają się w gospodarce 
żywnościowej i na wsii wiele obie- 
mijące tendemcje o znaczeniu długo- 
falowym, 

A więc w gospodarce ziemią, która 
stanowi czuły barometr stosunku 
producentów do polityki rolnej 
odnotowano ożywienie zakupu ziemi. 
Po raz pierwszy od długiego cząsu 
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wzrosła, i te dość znacznie bo © 
6 proc, w gospodarce chłopskiej 
liczbą ludności w wieku największej 
aktywności produkcyjnej, tj. 18—4%65 
lat. Jest to więc pierwszy sygnał, że 
proces starzenia się wsi zatrzymał 
się. W ostatnich dwóch latach 
1982—1983 wazrosły o połowę, w po- 
równaniu z poprzednim dwuileciem, 
dostawy środków ochrony roślin. 
Zeszła z porządku dnia dqkuczliwa 
sprawa braków zaopatrzenia w opał. 
Pokryte są tu wszystkie potwaeby. 
Warosty znacznie dostawy materia- 
łów budowlanych choć! poza cemen- 


W tej dziedzinie rezerwy są jesz- 
cze dość znaczne, występują one 
w poszczególnych gospodarstwaciń, 
wsiach, gminach. Składają się one 
także na rezerwy ogólnogospodarcze. 
Nazywane są rezerwami prostymi 
choć ich uruchomienie często wcale 
nie jest proste, stanowi pewoces dłu- 
gotrwały, czasem wymaga technicz- 
nego czy ekonomicznego wsparcia. 
lch uruchomienie owocuje jednak 
zawsze konkretnym wzrostem pro- 
dukcji, z reguły możliwe jest onow 
oparciu o już dziś dostępne środki. 
W ich uruchamianiu wiodące zna- 
czenie mają natomiast określone 
działania organizatorskie. 


Wielkość tych rezerw 
jest znacząca 


Moóma ją ujawniać w skadi eałych 
województw. W rolnictwie .polskum 


jeszcze przed laty opracowana zosta- 


Rozmawiamy o rezerwach w rolnictwie 


DYM TRZEBA SIĘ 


« 


tem nię pokrywają one jeszcze po- 
trzeb, Już w br. powinna zniknąć 
również z powządłcu dnia sprawa 
szmunka do snopowiązałek. Po kill- 
kanaście pnocęnt rocznie wzrastają 
dostawy sprzętu rolniczego chociaż 
rozpiętości między potrzebari a po- 
ziomem dostaw są nadal wiece. 

Są i dziedziny, w których brak jes 
postępu. Nie ma go w dostawach na- 
wozów, które utnzymują się, przy 
pewnych wahaniach, na poziomie 
1979 r. przy częściowo” przestarzałej 
strukburze asortymentowej. Brak 
postępu w jakości sprzętu. W niek- 
tórychi asortymentach nastąpił na- 
wet regres. Pogarsza to i obniża 
praktyczny wpływ dostaw tego 
sprzętu na zaspokajanie potrzeb ra- 
nictwa. I wreszcie sprawa. najważ- 
niejsza. Nię osiągnięte plianowanege 
udziąłu gospodąrki żywnościowej w 
nakładach inwestycyjnych całej ge- 
spodarki. W dążeniu do osiągnięcią 
uchiwalonego na XI Plenum KC 
30-procentowego udziału imwestycji 
kompleksu żywnościowego w planie 
na 1988 r. ustalono ten udział na 28 
proc. Wyniósł om zaledwie około 
25—26 proc, przy czym relatywnie 
lepiej wykonywane były inwestycje 
w rolnictwie i przemyśle rolno-spo- 
żywczym a najbardziej niepokojące 
opóźnienia pojawiły się w inwesty- 
cjach przemysłowych na rzecz rol- 
mictwa. Fakt ten ocenili bardzo kry- 
tycznie delegaci na Krajową Kon- 
ferencję Partyjmą. Jest to sygnał 
niepokojący, wymagający wyciągnię- 
cia praktycznych, konstruktywnych 
wniosków. 

Syntetycznym wyrazem  wszyst- 
kich działań podejmowanych na 
rzecz rozwoju gospodarki żywnościo- 
wej, odozuwanym przez ogół obywa- 
teli naszego kraju jest to, że rynek 
artykułów żywnościowych jest obe- 
cnie chyba najbardziej uporządko- 
wany i w sumie najlepiej zaopatrzo- 
nym odcinkiem rynku wewnętrzne- 
go. 

Państwo podejmuje wielki wysiłek 
gospodarczy aby zapewnić rolnictwu 
warunki przyspieszonego rozwoju. 
Są to warunki niejako uniwersalne. 
Odnoszą się do wszystkich sektorów 
rolnictwa i wszystkich regionów 
kraju. W samym rolnictwie istota 
sprawy sprowadza się do tego aby 
te, tworzone przez państwo, warunki 
jek najlepiej, jak najbardziej efek- 
tywnie i celowo wykorzystać, 
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ła ocena jakości rolniczej przestrzeni 
pnodułacy wiej. Obejmuje ona łączną 
ocenę jakości gieb, mikroklimatu, 
sybuacji wodnej i rzeźby terenu, 
a więc stanowi ocenę zespołu Cczyn- 
ników obiektywnych. Województwa 
zajmujące jakościowo czołowe loka- 
ty sytuują się w większości na 
odlcgłych lokatach, jeśli chodzi e 
globalną wielkość wytwarzenej pro- 
dukcji. I z kolei województwa zaj- 
mnujące odległe lokaty jakości wa- 
runików produkcy jnych (ap. poznań- 
skie a 21 lokatą, czy leszczyńskie 
z 12 lokatą) znajdują się w czołówce 
pod. względem wielkości wyłtwarza 
na produkci w przeficzeniu ma 


Cher aśiter tych rezerw jest różmo- 
rody. Są oce zróżnicawanej Różnią 
się w każdym gospodarstwie, giminie. 
Dłatcgo określanie ich może nastę- 
powacć tylko w komkrećnych jednost- 
kach produkcyjoych — gospodarst- 
wach, wsiach. Tak samo właśnie tam 
można okuneśŚlić najbardziej slkautecz- 
mę drogi sięgania po t remrwy, 
w powiązamiiu z miejscowymi realia- 


Wśród tych różnorodnych, indywi- 
Gualnych rezerw można jednak! wy- 
różmić takie, które występują najczę- 
ściej, najbardziej powszechnie, któ- 
rych wpływ na kształtowanie sie 
wyników produkcyjnych jest naj- 
więłkczy, a mianowicie: 

— wykorzystanie ziemi. Część 
gruntów jest rażąco źle wykorzysty- 
wana. Osiągane na nich wyniki są 
o 30 i więcej proc. niższe od prze- 
ciętnych, osiąganych w podobnych 
warusikach i na podobnych ziemiach, 
Czasem są to sprawy losowe, wy- 
magające udzielenia pomocy. Czę- 
ściej wpływa na to brak kwalifikacji 
lub nieudolności producentów. Cza- 
sem niechęć do pracy jaka zdarzą 
się w każdym zawodzie. W rolnicj 
twie też. 

— wykorzystanie nawozów. Do- 
Śświadczenię pokazuje, że efektyw- 
ność wykorzystania marwozów jest 
bandzo zróżnicowana. Wzajerane re- 
lacje pomiędzy poziomem lub waro- 
stem mawożenią, a poziomem _ lub 
wzrostem plonów wskazują, że. w 
podobnych warunkach naturalnych 
różmice te wynoszą po kilkadziesiąt 
procent. Decyduje %u umiejętność 
posługiwania sę tym środkiem pro- 
dukcji: dobór asortymentu, wzajem- 
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ne proporcje, termin stosowania, 
Liość dawek i inne czynniki; 

— wapnowanie — ten ważny za- 
bieg plonotwórczy jest niewykorzy- 
stywany na terenach, nawet tam, 
gdzie istnieją w nadwyżce możliwo- 
Ści zaspokajania na miejscu zapo- 
trzebowania na wapno nawożone ze 
źródeł lokalnych; 

— nasiennictwo — w wielu gospo- 
darsttwach i całych wsiach nie są 
przestrzegane zasady okresowej wy- 
miany materiału siewnego i odnam 
wiania sadzeniaków, pomimo za- 
pewmienia na ten ce! pełnej niezbęd- 
nej ilości materiału siewnego i sa- 
dzeniaków ; 

— echrona roślin — corocznie po- 
nosimy znaczne straty przez szkod- 
niki i choroby roślin oraz chwastów. 
W niektórych gospodarstwach Tow- 
miar tych strat jest wielki. Nie wy- 
korzystuwje się tych możliwości 
miniejszenia strat, które dają do- 
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stępne środki ochrony roślin, posia- 
dana aparatura itó. | 

— straty w przechowywaniu — są 
one w nięktórych gospodarstwach 
bardzo wysokie. Dotyczą głównie 
ziemniaków i pasz. « Możliwe jest 
bardzo znączne ich ograniczenie 
w drodze rozwoju dostępnych zabie- 
gów konserwacyjnych: 

— wykorzystanie posiadanegó uz- 
brojenia technicznęgo: cześć soerolka 
rozumianego uzbrojenia . produkcyj- 


nego nie jęst racjonalnie wykorzy- . 
stana. Np. część istniejących urzą- - 


dzeń melioracyjnych nie działa lub 
działa niewłaściwie w wyniku ich 
zbej absługi lub dewastacji. To samo 
odnosi się do systeaów zaopatrzenia 
wsi w wodę itp. e. j 

Są to przyłdadowo wybrane 1 
skrótowo - przedstawione rezerwy 
proste. Nie ma uniwersalnych recept 
ma ich uruchomienie. Indywidualne 


sposoby sięgania po te rezenwy mu- 


szej być ustalane w gospodarstwach, 
wę . wsiach. Uruchomienie tych Ie- 


zerw będzie stanowić ważącą pozycję - 


w obniżaniu kosztów własnych pro- 
Gułkcji a więc poprawy opiacalności 
produkcji rolnej. | 

Myślę, że w wielu organizacjach 
partyjnych działających w sferze 
kompłcksu żywnościowego warto u- 
czynić ze sprawy poszukiwania tych 
rezerw i ustalania dróg ich wyko- 
rzystamia ważny temat pracy. Byłby 
to bardze dobry i konkretny wkład 
w realizację uchwały IX Zjazdu i XI 
Plenum, w przybliżanie żywnoście- 
wej saamowystarcząlności- m 

Warto analizować czy osiągane 
vyniki produkcyjne  odpowiaciają 
przyrodniczym i technicznym - maż= 
liwościom istniejącym na danym te- 
remie lub w konkretnym gospodaxr- 
stwie. Warto analizować gdzie są [c- 
zerwy i kto powinien podjąć w Ira= 
mach dostępnych Środków i możli 
wości działania, aby stopniowo te 
proste, miejscowe rezeawy urucha= 
miać. 


OD REDAKCJI: Tym artykulem 
otwieramy w naszej gazecie cykl: 
„Rozmawiamy 6 rezerwach w relnie- 
twie”, Zachęcamy czytelników do 


udziału w dyskusji. Zapraszamy pro- 
ducentów rolnych, działaczy partyj- 
nych, pracowników aparatu partyj- 
nego, naukowców, pracowników 0b-= 
sługi rolnictwa i upowszechniania > 

- postępu rolniczego, służbę relną.  — R 
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zić keneert życzeń to jakie mialby minister rol- 
alictwa pod adresem kolegów? 

— Jeżeli chodzi o resort chemii to życzyłbym 
sobie by nawozy mineralne i środki ochrony roś- 
lin były dostarczane w wyższych ilościach niż 
w roku ubiegłym. Zwłaszcza zdecydowanie więcej 
oczekujemy środków ochrony roślin, dodatków 
do pasz, leków weterynaryjnych, folii rolniczej, 
ogumienia. Jeżeli chodzi. o technikę, to sądzę, że 
najwyższa pora rozwiązać nabolałe probiemy z 
elementarnym wyposażeniem w drabny sprzęt 
i narzędzia rolnicze, lemiesze | sznurek. Ogrom- 
nym obszarem jest rzemiosło. Sfera usług pro- 
dukcyjnych i bytowych na wsi jest nikła i słaba, 
Wyrażę taką opinię, że powiedzieliśmy w tej 
kwestii bardzo dużo, a niezbędna jest stabilność 
warumków i zaopatrzenia surowcowego dła rze- 
miosła. Myślę, że jest to również tworzenie przez 
administrzeję państwową i rolną takiego klimatu, 
w którym szybciej i wszechstronniej mogłaby się 
rozwijać inicjatywa rzemieślnicza. Myślę wresz- 
cie, że naszym współobowiązkiem jest takie dzia- 
łanie'z resortem finansów aby sugerować rozwię- 
zania od strony ekonomiczno-finansowej opty- 
malne dla rzemiosła na wsi. kę 

— Można by ednieść wrażenie, że budownie- 
twe jest problemem tyłko miejskim. Jest prze- 
cież cała sfera budownictwa wiejskiego, zwła” 
szcza że pe raz pierwszy od wiełu lat zancte- 
wane w gespodarce chłopskiej wzrost e 6 proc. 
liczby ludności w najbardziej mobilnym wieku 
od 18 de 44 lat. | 


— Budownictwo jest wciąż piętą achillesową 
w PGR. Jednakże budownictwo mieszkaniowe 
PGR będzie musiało rozwijać się poprzez łącze- 
nie kredytu bankowego ze środkami z funduszu 
przedsiębiorstwa i z osobistymi zasobami człone 
ków załogi. Budownictwo jednorodzinne z pamo- 
cą państwa realizowane przez pracowników PGR 
I spółdzielni jest kierunkiem przyjętym także w 
innych krajach socjalistycznych. O oiekawych 
doświadczeniach tego budownictwa w ZSRR pi- 
saliście niedawno. Dotychczas było tak, że środki 
na rozwój nie oznaczały przeznaczenia ich rów. 
nież na budownictwo. Chcemy by środki na roz- 
wój przedsiębiorstwa były jednocześnie na bu- 
downictwo mieszkaniowe, gdyż to też jest noa- 
wój Najważniejszą w praktyce sprawą na wal 
jest woda, energia elektryczna i droga To są 
pierwsze trzy rzeczy. 


— Odrębną sprawą są projekty domów. Mamy 


doskonałe katalogi typowe z możliwością szere- 
klege wyboru budownictwa  imwentarskiego i 
mieszkaniowego. Ta dokumentacja nie jest jed- 
nak szeroko spopulerypowasa. Katalogi leżą w 
biurkach. Dlaczego? 

— Naszym 'wspólnym obowiązkiem — prasy 
I administracji terenowej, centralnej jest takie 
zadziałanie aby te projekty znalazły się w do- 
siępnym zasięgu rolników. 


— Powróćmy de usług. Są ną wsi bardzo waż- 
ne i zasłużone instytucje zawierające w samej 
nazwie piękną formułę samopomocy chłopskiej. 


— Uważam że godne pamięci były doświad- 
czenią kiedy gminne spółdzielnie miały stacje 
ochrony roślin, np. stacje rozlewu wody amonia- 
kalnej, Przyznaję, że gdy idę na spotkanie x 


prezesami Gminnych Spółdzielni „Samopomo- | 


cy Chłopskiej”, to im to przypominam. Naz- 
Wwa zobowiązuje. Do dobrych rozwiązań trze- 
ba wrócić. Świadczenie usług przez gminne 
spółdzielnie 1 ich jednostki wyspecjalizowa- 
ne jest sprawą autentycznego wejścia w peł- 

krwiobieg 1 wsi i samych spółdzielni. 


ny 
Drugą sprawą są SKR. Otóż one w reformie się 
krytyki, ale 


się one skupić z usługarni na polu a mniej w 
transporcie poza rolnictwem. Wszystkie zamó- 
„ENIA na lekkie ciągniki i sprzęt do upraw po- 
owych będą zgodnie z zamówieniami realizo- 
żone. Jeżeli chodzi o zrzeszenia i związki bran- 
b e to również nic nie stoi na przeszkodzie że- 
J tak jak kiedyś, obecnie w możliwym stopniu 


przywracały swoją działalność usługową w okne- 
ślonych ogniwach technologii rolnictwa. 

— Mamy program rozwoju wsi polskiej epra- 
eowany w oparciu o postanowienia XI wspól- 
nego Plenum [| [X Zjazdu. Na jakim etapie 
jesteśmy? To rolników będących u zasądy nie- 
dowiarkami a i samych robośników najbardziej 
interesuje I powiedziałbym niepokoi. 


— Było już dużo pnogramów, ale żaden. pro- 
gram nie zaktywiżuje rolnika gdyż sam program 


jest papierem gdy tyko leży na biurku. Muszą 


funkcjonować rozwiązania, które będą aktywizo- 


wały. Pierwszym rozwiązaniem jest to, że za 


żywność trzeba płacić i produkcja musi się opla- 
cać. Często dotychczas było tak, że wiele taciej 
było stanąć w kolejce po żywność niż ją produko- 
wać. Wielu też tę produkcję zlikwidowało. Drugą 
sprawą są chłopi robotnicy mający wiele hekta- 
rów — będą się musieli zdecydować wcaeś- 
niej czy później na jeden zawód. Natomiaat dnob- 
ne gospodarzywa od 0,5 do 1,5 ha, w zasadzie 
działki przydomowe, trzeba zdjąć ze statystykia 


Myślą, że powinadźny uwzględnić fakt stosun- 
czy nie widzę innego wyboru jak w większej 
mierze poświęcić się bardziej  pracochłonnym 
kulturom rolniczym. To nas różnicuje w stosun- 
iu do innych, | : 
'— Jest Jeszcse wicłe tnaych ważkieh proble- 
MÓW . : : 
— Ohoóby sprawę kultury, która jest ogrom- 


nym i adrębnym tematem. Nasz rząd przygoto- 
wuje program socjałny rozwoju wsi. Są tam mię- 


wypoczyrHcu 
szerzej w te tematy chciałbym natomiast pod- 
kreślić raz jeszcze wagę samorządu rolniczegą, 


podstawowego ogniwa naszej socjalistycznej de- 


Samorząd rolniczy i 


nersku z 
wani, wczuwać się w potrzeby, | 
niczyć w śch rozwiązywaniu. Tożsamość i wia» 


MOIM ZDANIEM 


rygodność samorządu rozgrywa się również na 
tej płaszczyźnie jak członkowie partii, członko- 
wie ZSL w ramach reprezentują 
wspólną linię partii, jak nalegają na treści, o któ- 
rych mówią programowe dolktumenty naszej par- 
ti w tym uchwały XI Pilenum, których treści 
należy wciąż upowszechniać. 


Chciałb też dodać, że administracja to lu- 


dzie, wyd dużej części noszą partyjne legity- 
macje. Uważam, że właśnie pracownik admini- 
stracji, członek partii ma wiele większą odpo- 


„ wiedzialność. Właśnię także i we współpracy z 
samorządem i zapewnianiu warunków do ułtoż- 
samiania eię ludzi z programem. Bo w istocie 


jest to w ogólnym odczuciu rozstrzygające. 
Na zakończenie wwaga w sprawie zasadniczej, 
Przy licznych okazjach zgłasza się listę postula» 


tów w której zawarte są tzw. uwarunkowania: 


rozwoju naszego colniotwa i gospodarki żywno» 


ściowej. Słusznie mówi się o częściach zamiema. 
aych, relacjach cen itd. itd: O tym weszystkima. 
wiemy. Wiemy również, że władze partyjne ti 
państwowe rdbią wszystko co w ich mocy by 


sytuację poprawić. Ulega ona odczuwalnej po> 


prawie. Ale trzeba zdać sobie aprawę, że o wy 
nikach ogólnych zadecyduje pracą ucnciwa, rze. 
talna praca wszystkich rolników i wszystkich, 


którzy pośrednio i bezpośrednio pracują na rzeca 
rolnictwa. Tak aby uzyskane plony były maczne, 
Oto. zadanie generalne. Największe rezerwy sta» 
nowią rezerwy ludzkię. Wieś polska zawsze w 
trudnych okresach wykazywała się patriotys- 
mem. Oczekujemy, że aktualnie przy społecznym 
zaangażowaniu rolników rozstrzygane będą spra- 
wy zgodnie z potrzebami społeczeństwa. Produ» 
cja rolna jest naszą wepólną sprawą a więc po- 


nosimy za nią wspólną odpowiedzialność. Tu w. 


ministerstwie | w gospodarstwie. 
Rezmowę prowadził: 
ROBERT MAKOWSKI 
| ! 4 ! 
Nie było zamiarem rozmówcy eni autora wy 
czerpanie wszystkich najważniejszych problemów 
Chcielśbyśmy tę rozmowę przenieść do aktywu. 
partyjnego na ws, gminie, w mieście. O współ= 
czesnych treściach sojuszu robotniczo-chłopskiega: 
Jakie aktualnie działania podejmują organizacje 
partyjne + ZSL a także samorządy dla wruche- 
mńóenia rezerw, by dóbr rolniczych do podziała. 


było więcej. Oczekujemy ns listy w poruszonych 


Budowanie autorytetu partii 


MACIEJ REDDE, dyrektor Zakładu Gospodar- 
esego Wejewódukiego Związku Spółdzielni 
miczych w Chełmie, - | 


— Uważam, że jednym z ważnych, aktywioni- 
jących partię czynników, decydującym o powo- 
dzeniu realizacji programu partii i umocnieniw 
jej kierowniczej roli, jest więź ze środowiskiem 
4 pełna realizacja zgłoszonych wniosków. 
Uchwały, wnioski, propozycje przedstawione w 
czasie dyskusji, na zebraniach partyjnych, czy 
też w rozmowach są wyrazem spraw nurtują- 
cych to środowisko. Na odbywających się ze- 
braniach lub spotkaniach członków partii kon- 
frontuje się postawy ludzkie, poglądy na życie, 
wyraża się stosunek do decyzji wyższych in- 
stancji. Inaczej mówiąc, tak rodzi się akcepta- 
cja lub negacja odgómych decyzji. Jednak, jak 
wykazało wieloletnie doświadczenie i dotych- 
czasowa praktyka, sposób załatwiania wnioe- 
ków z różnych powodów był wielce niedoskona- 


ły, co, oczywiście, nie budowało autorytetu paru 
tti Dlatego też uważam, że żaden głos, żadną 
wypowiedź członka partii nie może pozostać 
bez odpowiedzi. Każdy członek partii, każdą 
organizacja musi mieć satystakcję z tego, ce 
robi, stąd też wnioski i postulaty mnamzą być 
traktowane z całą powagą.  . 

Należy umacaiać rolę podstawowej organiza= 
eji partyjnej w systemie funkcjonowania partiń 
Organizacjom, zwłaazcza małym, instancje pae- 
tyjne powinny pomagać. 

Partia musi prowadzić walkę o socjalistycz. 
ny ksztań odnowy życia spoleczno-politycznego 
i wydźwignięcie kraju z głębokiego kryzysu 
goąpodarczego, musi także przejąć odpowiedzial- 
ność przed klasą robotniczą i całym społeczeń- 
stwem. Aby mogła sprostać tym zadaniom must 
być wewnętrznie Skonsolidowana, silna, musi 
dbać o swój autorytet i zabiegać o poparcie 
łudzi pracy dla jej programu. 
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TX Nadzwyczajny Zjazd partii uznał rozwój rolnictwa i gospodarki żyw- 
nosciowej za jedno z kluczowych zadań politycznych i ogólnogospodarczych. 
W realizację tego zadania muszą wnieść swój wkład wszystkie działy gospo- 
darki i wszystkie regiony kraju. Uchwały Zjazdu zostały następnie w tej 
czyści rozwinięte przed ponad rokiem na wspólnym XI Plenum KC PZPR 
1 NK ZSL. W oparciu o uchwały wspólnego Plenum rząd opracował następ- 
nie program rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r. Pro- 
gra:n ten został z kolei rozpatrzony i zatwierdzony przez Sejm. 


Tax więc ustalona została pełna 
korikretyzacja zadań jakie powinny 
być podejmowane i wykonane i 
przez naszą partię i przez organy 
państwowe i gospodarcze aby zgod- 


'nie z duchem i literą uchwały Zjaz- 


du następowała stała poprawa wy- 
zywiemiia epołeczeństwa i nieuzależ- 
niania naszej gospodarki żywnościo= 
we: od importu towarów rolnych. 
Partia podejnnje wykonanie tego 
zadumia wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym na zasa- 
dach wspólnego twonzenia polityki 
roa:cj i pełnej współodpowiedzialno- 
ści za jej realizację i powodzenie. 
"Jest sprawą bardzo ważną, że wraz 
Ł podjęciem uchwały przyjęto na XI 
Pienum zasadę stałej samokontroli 
jj realizacji. Ustalono, że corocznie 
dokonywana będzie ocena stanu rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej 
a wyniki tej oceny badą publikowa- 
oe w fommie raportu. Powinno to 
pozwolić) na ujawnianie w porę po- 
Jawiających się zagrożeń i ich wcze- 
ne usuwanie. Sprawa ta ma kapi- 
talne znaczenie w świetle dóświad- 
czen z lać ubiegłych, w których 
opracowywane już były różne odcin- 
kowe programy aktywizacji produk- 
en rolnej. Przed około 10 laty pow 
Hał już również kompleksowy prog- 
rum rozwoju gospodarki ży 10> 
wej. Był on przyjęty na Plenum KC 
a następnie odpowiednią kierunko- 
wą uchwałę podjął Sejm. Program 
ten nie doczekał się niestety reali- 
zacji, Przede wszystkim nie zostały 
zrealizowane przewidziane w tym 
programie zadania w. dziedzinie 
wzrostu dostaw techniki i środków 
produkcji dla rolnictwa. Powstały 
wowczas wielkie opóźnienia i wiele 
zapoczątkowanych w tamtym okresie 


tuwestycji prorolniczych dopiero '6- 


bemie zaczyna przynosić wzrosty 
dostaw śwodków dła rolnictwa. W lo- 
Eicziej konsekwencji niewykonania 
pianowych dostaw dla rolnicywa nię 


osiągnęło ono również przewidzianej 


dynamiki wzrostu produkcji. 


O doświadczeniach 
trzeba pamiętać, 
wyciągać wnioski 


Wnioski te są wyciągane. W dniu 
38 utego br. na wspdlnym posiedze- 
niu Biuwa Połitycznego KC naszej 
pantii i Prezydium NK ZSL doko- 
nano wspólmej oceny realizacji uch- 
waty podjętej przed rokiem na 
wspólnym plenum, j 

Je; wyniki ujęto w 10-punktowych 
ustuloniach wskazujących główne 
probiemy, na których na obecnym 
et:pie realizncji uchwały wspólnego 
plonum muszą koncentrować się wy- 
sifki amierza jące do jej pełnego wy- 
kcninaią, 

Okrcsoawej oceny svtuacji w go- 
spedance  Żywwościowej dokonuje 
mad i jego wyspecjalizowana agen- 
da: Rada Gospodarki Żywnościowej 
— podejmując niczbędne, operatyw- 
nc decyzje. 

I wreszcie znaczące miejsce zajęła 
p'eblematyka rozwoju gospodarki 
Żywnościowej na Krajowej Konfe- 
rencji Delegatów w toku obrad ple- 
narnych i pracy zespołu probleeno- 
weuda Jest oczywiste, że sprawy te 
zajęly wiodące miejsce również na 
Konsresie ZSL. 

W wymku wealizacji uchwały XI 
Pienum pojawiają się w gospodarce 
z. wnościowej i na wsii wiele obie- 
aiące tendencje o znaczeniu długo- 
fdiGWwyrnu 

A więc w gospodarce ziemią, która 
Senowi czuły barometr stosunku 
predicentów do polityki rolnej 
odiwotowarw ożywienie zakupu ziemi. 
Po raz pierwszy od długiego czasu 
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wzrosła, i te dość znacznie bo o 
6 proc, w gospodarce chłopskiej 
liczba ludności w wieku największej 
aktywności produkcyjnej, tj. 18—45 
lat. Jest to więc pierwszy sygnał, że 
proces starzenia się wsi zatrzymał 
się. W ostatnich dwóch latach 
1982—1983 wazrosły o połowę, w po- 


Zeszła z porządku dnia dqkuczłiwa 
sprawa braków zaopatrzenia w opat. 
Pokryte są %u wszystkie potrzeby. 
Warosły znacznie dostawy mateniar- 
łów budowianych choć poza cemen- 


W tej dziedzinie rezerwy są jes- 
cze dość znaczne, występują one 
w poszczególnych  gospodarstwacA, 
wsiach, gminach. Składają się one 
także na rezerwy ogólnogospodarcze. 
Nazywane są rezerwami prostymi 
choć ich uruchomienie często wcale 
nie jeSt proste, stanowi pamoces dłu- 
gotrwały, czasem wymaga technicz- 
nego czy ekonomicznego wsparcia. 
lch uruchomienie owocuje jednak 


"zawsze konkretnym wzrostem pro- 


dukcji, z reguły możliwe jest onow 
oparciu o już dziś dostępne środki. 
W ich uruchamianiu wiodące zmna- 
czenie mają natomiast określone 
działania oreanizatorskie. 


Wielkość tych rezerw 
jest znacząca 


Mona ją ujawniać w Skufi całych 
województw. W rolnictwie .polskien 
jeszcze przed laty opracowana zosta- 


Rozmawiamy o rezerwach w rolnictwie 


tem nie pokrywają one jeszcze po- 
trzeb, Już w br. powinną zniknąć 
również z porządku dnia sprawa 
sznunka do snopowiązałek. Po kill 
kanaście procent rocznie wzrastają 
dostawy sprzętu rolniczego ohociaż 
rozpiętości między potrzebami a po- 
ziomem dostaw są nadal wielce. 

Są i dziedziny, w których brak jest 
postępu. Nie ma go w dostawach na- 
wozów, które utmzymują się, przy 
pewnych wahaniach, aa pozionie 
1979 r. przy częściowo przestarzałej 
strukturze asortymentowej. 


aprzęfai na zaspokajanie potrzeb ro- 
nictwa, I wreszcie sprawa najważ- 
niejsza. Nie esiągnięte planowanego 
udziąłu gospodarki żywnościowej w 
nakładach inwestycyjnych całej ge- 
spodarki. W dążeniu do osiągnięcia 
uchwalonego na XI Pilenum KC 
30-procentowego udziału inwestycji 
kompleksu żywnościowego w pianie 
na 1988 r. ustalono ten udział na 238 
proc. Wyniósł om zaledwie około 
25—26 proc. przy czym relatywnie 
lepiej wykonywane były iermestycje 
w rolnictwie i przemyśle rolno-spo- 
żywczym a najbardziej niepokojące 
opóźnienia pojawiły się w inwesty- 
cjach przemysłowych na rzecz rol- 
nictwa. Fakt ten ocenili bardzo kry- 
tycznie delegaci na Krajową Kon- 
ferenc ję Partyjmą. Jest to sygnał 
niepokojący, wymagający wyciągnię- 
cia - praktycznych, konstruktywmych 
wniosków. 

Syntetycznym wyrazem  wszyst- 
kich działań podejmowanych na 
rzecz rozwoju gospodarki żywnośŚcio- 
wej, odczuwanym przez ogół obywa- 
teli naszego kraju jest to, że rynek 
artykułów żywnościowych jest obe- 
cenie chyba najbardziej uporządke- 
wany i w sumie najlepiej zaopatrzo- 
nym odcinkiem rynku wewnętrzne- 
zo. 

Państwo podejmuje wiclki wysiłek 
gospodarczy aby zapewnić rolaictwu 
warunki przyspieszonego rozwoju. 
Są to warunki niejako uniwersalne. 
Odnoszą się do wszystkich sektorów 
rolnictwa i wszystkich  ragionów 
kraju. W samym rolnictwie istota 
sprawy sprowadza się do tego aby 
te, tworzone przez państwo, warunki 


jak najlepiej jak najbardziej efek- 


tywnie i celowo wykorzystać. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


ła ocena jakości roimsrczej pazestrzeni 
poodułacy niej. Obejinuje ona łączną 
ocenę jakości giedq, mikroklimatam 
sytuacji wodnej i rzeżby terenu, 
a więc stanowi ocenę Zespołu czyn- 
ników obiektywnych. Wojewódziwa 
zajumarjiące jakościowo owotowe loka- 
ty sytuująj się w większości na 
odlcgłych lokalach, jeśli chodzi e 
giobaliną wielkość wytwarzanej pro- 
dukcji. I z kolei województwa zaj- 
miu jące odległe lokaty jakości wa- 
runików produkcyjnych (np. pozanań- 
skie al 21 lokatą, czy leszczyńskie 
z 12 lokatą) zma xhują się w czołówce 
pod. wzęlcaam wielkości wytwarza 
nej produkaji w przeliczeniu na 
ha. | 
Ctarawter tych rezerw jest różmo- 
rodhiy. Są one zródnicowanej Różnią 
się w każkiym gospodarstwie, ginin'e. 
Dlaźcge określanie kich może nastę- 
pować tylke w koakreśnych jednost- 
kach produkcyjnych — gospodarst- 


„wach, wsiach. Tuk samo właśnie tam 


„Boodna okaeślić najbardziej słkutecz- 
mę drogi sięgania po te remiwy, 
W DOWIE +ZOKNU Z TIE JBCOWYŁSNM realia 


Wsśeód tych równorodnych, imdywi- 


. Qualnych rezerw można jednak wy- 


różnić takie, które wystębują najcze- 
ściej najbardziej powszechnie, któ- 
rych wplyw na kształtowanie sie 


wyników pacdukcv inych jest naj- 
więlcszy, a mianowicie: 
— wykorzystanie ziemi. Część 


gruntów jest rażąco źle wykorzysty- 
wana. Osiągucie na nich wyn-ki są 
© 30 i więcej proc. niższe od prze- 
ciętnych, esiązganych w podobiych 
warunkach i na podcbnych zeiniach. 
Czasem są to sprawy losowe, wy- 
magające udzieienia punocy. Czę- 
ściej wpływa na to bruk kwauufikacji 
lub nieudolności producentów, Cza- 
sem niechęć do prcw jaka zdorza 
się w każdym zawodzie. W rolnicz 
twie też. 

— wykorzystanie nawozów. Do— 
świadczenie pokazwie, że efeklvw- 
ność wykorzystania nawozów jest 
bardzo zróżnicowana. Wzmjenme re- 
lacje pomiędzy poziomem lub wzreo9- 
stom nawożenia, a pozionem lub 
wzrostem plomów wskazują, Że w 
podcabnych warunkach naturalnych 
różmice te wynoszą po kilkadziesiąt 
procent. Decyduje tu umiejętność 
posługiwania sę tym środkiem pro- 
dukcji: dobór asortymentu, wzajem- 


Re proporcje, termin stosowania, 
ioŚć dawek i inne czyrmiki; 

— wapnowanie — ten ważny za- 
bieg plonotwórczy jest niewykorzy- 
stywany na terenach, nawet tam, 
gdzie istnińeją w nadwyżce możliwo- 
ści zaspokajania na miejscu zapo- 
trzebowania na wapno nawożone ze 
źródeł lokalnych; 

— nasiennictwo — w wielu gospo- 
darstwach i całych wsiach nie są 
przestrzegane zasady okresowej wy- 
miany materiału siewnego i odna- 
wiania sadzeniaków, pomimo za- 
pewnienia na ten cel pełnej niezbęd- 
nej ilości materiału siewnego i 8a- 
dzeniaków; 

— echrona roślin — OOroczzue po- 
nosimy znaczne straty przez szkod- 
niki i choroby roślin oraz chwastów. 
W niektórych gospodarstwach roz 
miar tych strat jest wielki. Nie wy- 
korzystuje się tych możliwości 
zmuiejszenia strat, które dają do- 


siępne środki ochrony Tośin, posia- 
dana aparatura itó. | i 

— straty w przechowywaniu — są 
one w niektórych gospodarstwach 
bardzo wysokie. Dotyczą głównie 
ziemniaków i pasz. Możliwe jesł 
bardzo znaczne ich  OgranIczEnie 
w drodze rozwoju dostępnych zabie- 
gów konserwacy jny ch: 

— wykorzystanie posiadanegó uz- 
brojenia technicznego: część szeroke 
rozumianego uzbrojenia produkcyj- 


nego nie jest racjonalnie wykorzy- . 


stasia. Np. część istniejących urzĄ- 
dzeń melioracyjnych nie działa jutb 
driała niewłaściwie w wyniku ich 


wsi w wodę itp. w - 

Są to przykładowo wyprawe 1 
skwówwo- przedstewiocwe  rezcrwy 
proste. Nie ma uniwersalnych recept 


na ich uruchomienie. Indywidualne 
.aposcby sięgania po te rezemwy mit- 


Szij być usteiane w gezpodurstwach, 
we wsiach. Uruchoniciue tych Ie- 


zarw będzie stanowić ważącą pozycję - 


w obniżaniu kosztów własnych piro- 
dukcji, a więc poprawy opłacalności 
produkcji rolnej. | 

Myślę, że w wielu organizacjach 
partyjnych działających w sferze 
kompleksu żywnościowego war(o U- 
czynić ze sprawy poszukiwania tych 
rczerw i ustalania dróg ich wyko- 
rzystania ważny temat pracy. Byłby 
te bardzo dobry i konkretny wkład 
w realizację uchwały IX Zjazdu i XI 
Plenuu, w przybliżanie żywnoście- 
wej swrzwystarncząalności- s 

Warto analizować czy osiągane 
xyniki produkcyjne  cózpowiedają 
przyrodniozywn i techudczuym moż 
liwościem istnicjącym na danym te- 
rerue lub w konkrcetnyjan o8Dod1- 
stwie. Wurto analizować gdZE są TC- 
zewwy i kto pow nen podjyć w ra- 
niach dostępnych środków i możźli- 
wości działania, aby stopniowo te 
proste, miejscowe rezeewy urucha- 
mac, 


OD REDAKCJI: Tym artykułem 
otwieramy w naszcj gazecie cykl: 
„Rozmawiamy 6 rezerwach w rolnic- 
twie”. Zachęcamy czytelników do 
udziału w dyskusji. Zapraszamy pro- 
ducentów rolnych, działaczy partyj- 
nych, pracowników aparatu partyj- 
nego, naukowców, pracowników ob- 
sługi rolnictwa i upowszechniania 
postępu rolniczego, służbę rolną. 


Rozmowa z tew. Pawłem Babijem, komendantem Chorągwi Łódzkiej ZHP 


— „Młodzież wobec problemów 
współczesnego świata” to temat I O- 
gólnopolskiczye Uczniowskiego Sejmi- 
ku Humanistycznego. Skąd wzięła się 
idea takiej formy pracy z młodzieżą 
i dlaczego właśnie Chorągiew Łódzka 


jest gospodarzem imprczy? 

— Seinc zorzanizowalismy wWSDól- 
mne z Wydziałoón Kultury i Nauki 
GK ZHP, Huicem Łódź-Sródmieście 
i Uniweriytetoem Łódzkim po raz 
pierwszy. „Wyrosł” na bazie wcznio- 
wskiego ruchu naukowego, który 
właśnie w Łódzakiem ma pewne $tra- 
dycje. bo funxcjonuje od 168 roxu. 
Z różnym nasileniem i skudiiciem, 
ale nieprzerwanie. 

— (o Się dzieje z wyntkami opra- 
oowań* 

— Z tym bywa różnie, Go nie zna- 
czy, że źle, Autorzy prac mają saty- 
stakcję w postkh«ci publikacji, my, 
kadra, wykorzystujemy je,.w bieżącej 
pracy. Na przykład: materiały zę 
spocjalistycznego obozu pedagogicz- 
nego będą podstawą do pokazania 
Kuratorium naszego poglądu na 
kształtowanie się ocen ze sprawowe- 
nia; będziemy dobijać się e odpo- 
wiedni klimat i kulturę pedagogiczną 
w tej sprawie tykko z pozoru błahej. 
Okazało się bowiem, że daninuje 
werbalizn, ocena ze sprawowania 
jest traktowana farmalnie i nie sta- 
nowi stymulatora zajmowania przez 
uczniów pożądanych postaw. Często 
rawet sposób wystawianie ocoany nie 
informuje, dlaczego jest ona dobra 
czy zła, Temat ten chcemy kontynuo- 
wać i przenieść na szczebel ezkały, 
w każdej działa przecież szczep har- 
cerski i dyskusje z nauczycielłumi na 
pewno wiele wniosą, 

Inny pmzykład: zainteresowanie 
młoczieży politologią, jak się okacza- 
bo na obozie o tej tematyce, wcale 
nóe jest małe. W konsekwencji pow- 
stał interklub wiedzy politologicznej 
o otwartej fonmule organizacyjnej, 
funkcjonujący nadal. 

Ale to są przykłady. Ogólnie raecz 
biarąc, dorobek obozów apecjalistycz- 
nych powinien stać się przyczynkiem 
do wypracowywania programu pra- 
cy harcerstwa. 


— Wróćmy jednak do sejmiku, w 
którym” uczestniczyło kilkudziesięciu 
uczniów szkół średnich, autorów na- 
grodzonych prac. Tematy, ma jakie 
młodzież się wypowiedziala — pokój 
„A bezpieczeństwo międzynarodowe, 
środowisko naturalne człowieka eraa 
osobowość młodego człowieka — są 

szerokie, a odpowiedzi na py- 
tamia zasadnicze w tych kwestiach 
są chyba oczywiste. Czego zatem 
chcielibyście się dowiedzieć, czy cho- 
dziło tylko © chwilową aktywność 
„Ba zadany temat”? 


— Naszą aspiracją jest nozbudze- 
nie zainteresowań młodych ludzi, nie 
tylko zrzeszonych w ZHP. Chcemy 
także uświadomić sobię, co I jak my- 
śli młodzież. To wcale nie jest takie 
oczywiste! Pewnie, że nikt się nie 
spodziewał, iż sejmik utrwali pokój 
na świecie. Ale do tego zagadnienia 
podeszliśmy w dwojakim aspekcie: 
pokoju, jako stanu bez wojny, lecz 
także stanu świadomości mładych — 


powiedziałbym — nieagresji w sto- 
sunku do drugiego człowieka. Jak 
wame jest ksziartowunie pokojcwych 
postaw, jak akluaina jest potrzeba 
umiejętności porozumiewania się w 
ażoóle ludzi, nie muszę chvla udowa- 
dniuć, Z prac wynika, że młcdczież 
doskonale ten drugi aspekt czuje i 
Stawa go na równi z pierwszym. 
Poza tym my, wychowawcy, musimy 
tulczo patrzeć ma aprawę w innym 
kamtel:scie I odnowiealieć na pyta- 
nie, na ile w samym wychowaniu, w 
komoepcji pedagogicznej mamy do 
czynienia e lunsowaniem odpowied- 
nich postaw. 

Temat ochnoma środowiska miał 
podtcicst: nazumne współdziałanie 
czy niszczenie. Oczywiście, nie cho- 
dziło nam e to czy ktoś ałarnał ga- 
łąkę czy nie złamał, ale o całą ga- 


Co najnniej z dwóch powodów: mie- 
kómy do czynienia z pewnym u=dę- 


waluowaniem się metod pracy ocrga- - 


niózacji, w tym także ZILP, kiedy to 
w całym ruchu kontestacj roku 1980 


uuvgowan», bez wartościowania, 


wiele metod tylko dlsiegą że były 
realizowane w poprzednim dniesię- 
eżolechi Drugi moment — nuch żen 
ogarnął także część młodych. W e- 
fałocie młodzież przeżyła dewałuowa- 


mie się aktywności społecznej jalw - 


wastości. Stawiając pytanie: jakimi 
ohoemy być, jakimi powinniśmy być 
szukamy odpowiedzi na ta jak od- 
budować aktywność qapołeczną, jakę 


wartość. Działanie społeczne mie jest 


abecnie w modzie. Sądzę, że w ru- 
chu nautowym młodzieży jest jakaś 
pezecrwu społecznej aktywności. 

Poza tyvan ocena, jacy jesteśmy i 
jakimi chcemy być, dokonana praca 
smmną młota stanowi da nas, wy- 
ohowawców swego rodzaju uręż. 
Może to zabrzni manipułaaonako, 8- 
te jest argumentem fakt, że ocen tych 
nie wymyśliliszny my, dorośli w za- 
aiszu Gal kbonferemcyjnych. 


— Jak wypadła ocena formulowa- 
na przecz uczniów? 

— Za wcześnie na uogólnienia. Z 
prac wymika jednak, że do działalno- 
ści społecznej nie da Bię agitować 
słowem, lecz czynem. Młodzież spro- 
wadziła swój system waatości do czy- 
mu, odrzuciła deklaracje i to jest 
pierwszy element przewartościowar 
nia w jej świadomości. 

Jacy chcą być? Najprościej można 
$0 ująć tak: chcą być autorami wła- 
anego życia To w pracach wystąpiło 
bardzo mocno. Trudno się dziwić — 
w pazeszłości koncepcje tworzono za 


młodzież i to koncepcje jednolitego 
systemu wychowamia. Jesem zwo- 
lennikiem wspólnego frontu wycho- 
wawczegoa ale nie  uniformizacji! 
Wychowania nie da się uniformizo- 
wać, nawet każda szkoła musi mieć 
swój mikiwosystem wychowawczy. 

Ale — wracając do kwestii jakł- 
mi być powinniśmy — młodzież chce 
być aktyrmna, nie chce stać „Obok”, 
wylkazałz tendencje do współdziała- 
nia z dorosłymi pod warunkiem, że 
e pozwoją jej na samorealizację. 

— Ory łe znaczy, że mlodnież nie 
może się realizować, bo przcazkadza- 
Ją jej dorośli? 

— Tak o wynika z prac. I wy- 
ehowawcy powinni zdawać sobie z 


Ja więcej będziemy tego typu pytań 
Merwiałi aamej młodzieży 1 nie ume- 
powajł eobie prawa do wyłącznej 
mazydrości jako wychowawcy tym — 
myklę — więjcsza szansa skuteczności 
prograemms  harcerakiegoa Dla mnie 
jest to pierwszy krok spożytkowania 
tych ganc. Młodzież amai mieć swój 
SNECZĄCY UdziIAŻ w .wypracowanini 
strategii działania. Oczywiście jest 
to kierunek niełatwy i nie upatruję 
w nim szybkiego aukkoesu. W wycho- 
wania nie da się zrobić niczego ner- 


wowo | rzecz nie w doraźnych oka- . 


sżonelnych akcjach, ale we wspól- 


nym z młodzieżą szukaniu rozwią-- 


sań programowych i metodycznych. 
Mie ma co ukrywać, hascerstwo w 
ezcożach średnich znajduje się jesz- 
eme w „dołku” programowym; po- 
wołutku z niego wychodzi, ale są to 
dopieso symptomy. Uczniowski ruch 
smikowy nie stanowi recepty na 
wszystk , a ate ponieważ upatrujemy 
w nim pewną fansę, rodząca się 
boncepcja idzie w tym kierunku. 

— W każdym rasie dbacie © zwięk- 
snenie swojej społecznej roli, e te, 
aby Związek stawał się lubiańy i bl- 
ski młodym. „Społecznikostwo to ce- 
dałcnna praca s żywymi  kudźmi, 
wałuchiwanie się w ich opinie, pod- 
dawanie się ich kontroli” — stwier- 
dziłl na IX Pienum KC PZPR gen. 
armii Wojciech Jaruzciski... 

— Treści IX Plenum KC PZPR są 
w kierownictwie naszej Komendy 
dobrze znane, wszyscy przecież jes- 
teśmy członkami partii i reatizacja 
uchwał nie jest dla nas zadaniem 
„od święta”, ale codzienną żmudną 
pracą. 

— Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiała 


WANDA NOWICKA 


moim zdaniem 


śród najważniejszych środe 
ków, które mogą zagwaranto- 
wać prawidłowe i maksymal- 
nie szybkie wyprowadzenie krvuaim 
z kryzysu na czołd wysuwują sę 
problemy wychowania społeczeńst= 
wa, a zwłaszcza nHodego pokole- 
nia 
Tylko przez konsekwentne kształ- 
towanie naukowego ŚWwiatom zladu 
możliwe jest uczynienie człowicka 
lepszym, Światle jszym, wyzwolono:n 
z przesądów łŁ zabobonów osranicza= 
jących jego wciność osobistą i spo- 
łeczną. Dlulego wychawaweę i naue 
czyciela cechować powinno głębokie 
przekonanie o potezcbie wpajsn: oh 
postaw mowalnych, wiedzy naukoe 
wej, którą przekazuje. Tylko własna 
głęboko zaangażowana posiawa mo- 
że uczynić wiarygodnymi treści 
przekazywane uczniom i otoczen.u. 
Przed wychowawcami, ale nie tyle 
ko przed nimi, jawi się pytanie, na 
Me obecnie realizowane kształcenie 
i wychowanie jest powiązane z ota- 
czającą ucznia rzeczywistością, i /to 
mie tylko w dziedzinie merytoryczmej 
nauki zawodu, ale przede wszystkina 


. 


w ocenie i interpretacji zjawisk spo- 

łęcznych otaczającego nas świata, 

Nauczanie wyłącznie „niuznawanych 

prawd” i „ponadczasowych ideałów” 

bez ich współczesnej wykładni niusą 

wbrew  intencjom wychowawców, 

weoześniej czy później doprowadzić 

do konfliktów w umysłach wycho- 

wanków, poczucia bezradności, a na- 

stępnie przyjmowania za własie na 
wet najbardziej denagogicmnyh i 
fałszywych haseł działających na 

emocje. Rwie się kontakt: wycho- 
wawca — wychowywani. Nauczyciel 

i wychowawca staje się coraz bas 
dziej) anachroniczny, nieżyciowy. 


Następnym etapem, po przeżytaj 


przez wychowywanych frustrację 
najczęściej staje się cyniczne podeji 
ście do otaczającego Świata, ludz. 
i zjawisk. Rodzi się aapotrzebowanie 
na bezmyślną rozrywkę, Zowitwa za 
pieniądzem, jako jedynym mierni- 
kiem wartości i pozycji społeczwj 
Nie wolno nam wychowywać aml 
rozegzaltowanych Don Kichotów, ant- 
ślepych wykonawców rozkazów typu 
Kozietulskiego ani kpiących ze świa- 
ta i sprowadzających wszystko do 
absurdu  Szwejków. Ważnym  e- 
lementenm wychowania jest więe 
odpowiedni dobór wzomców moral- 
nych i obywatelskich. Szerzej niż to 
ma dotąd miejsce winniśmy prezen- 
tować postacie literackie, które zy- 
skały sobie obywatelstwo w każdym 
pokoleniu, a także ludzi współczes- 
nych żyjących budowniczych Polski 
Ludowej, ludzi nauki.  kuliuty, 
Sztuki, partii, społeczników. Lu- 
dzi, z którymi stykamy się 
na co dzień, a koło których 
przechodzimy obojętnie lub,„otrzepa- 


Hnvcn z nalialiny” prezentujemy na 


okademioch rocznicowych w postaci 
anonimowych manekinów,  siedzą- 
cych w duiszych rzędach prezydium 
Jest to konicezne dla ukazywania 
stale idoolorsicznej ciągłości pokoleń 
w bwdowie Polsici. 


ANTON! KWIATKOWSKI 
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ŁISTY 


Pan 
czy towarzysz? 


Kiedy w 1942 roku  akładałem 
przyrzeczenie, jako członek partii, 
stawiano wtedy sprawę na walkę 
z okupantem na śmierć i życie. Wie- 
rzyliśmy, iż po wypędzemu okupanta 
będzie nowa Polska. Polska, w któ- 
rej władzę obejmie klasa robotnicza 
i nie będzie w Polsce pamów. Jakiś 
czas rzeczywiście panów nie było. Co 
się jednak obecnie porobiło, trudno 
doprawdy zrozumieć. Gdzie się czło- 
wiek obróci, wszędzie słyszy: pan, 
pan, pan. Nawet wśród członków 
partii słowo towarzysz styszy się tyl- 
ko na zebraniu. Ale nawet obecnie 
słowo pan wkrada się na zebraniach 
POP. 

Powie ktoś, że słowo pan to taki 
niewinny zwrot, przyjęty zwyczajo- 
wo w języku polskim 4 te prawda. 
Ale towarzysze, ten zwrot to bardzo 
często i przywara, która niesie 
wśród czlonków partii jakby dwu- 
osobowość. Wypiera en stopniowe 
słowo towarzysz. Co więcej, wielu 
członków partii na wicy wstydzi się 
słowa towarzysz. Wydaje mi się oso- 
biście, iż w genezie słowa jest za- 
warta duża treść. Dwuosobowość 
członków partii, eo to 2 godziny 
w miesiącu używają słowa towa- 
rzysz. Moje wskazania 4 dyskueje 
nad tymi sprawami, że coś wśród 
mas za dużo jest tych panów spoć- 
kały się z niezrozumieniem czy też 
dezaprobatą. Skutek zaś jest taki, że 
znalazłem się poza tą społecznością, 
w której przez 7 lat się znajdowa- 
łem, uznany jako niezdalny de dal- 
szej pracy. A może sprawiły ło inne 
jeszcze czynniki... 

Pismo moje zacząłem pisać 2 mie- 
siące temu i zastanawiałem się, czy 
nie jestem  przewrażliwiony albo 
w jaktmś błędzie. Ale będąc 42 lata 
członkiem partiź, myślę, że mam 
prawo mówić, jak te wygląda fak- 
tycznie. Tu, wa dołach. Be przecież 
partie te dom, e dom składe się 
z dachu, ścian it fundamentów. Na 
mic zda się debry dach i ściany, kie- 
dy rozlatujące się fundamenty nie są 
poprawiane. Fundamentem tym są 
właśnie dla mnie POP. 

WLADYSŁAW GŁĄB 
Opole ui. I Mają 81/8 


By życie moralne. 
dźwignęło się 


Pisałem do Szanownej Redakcji 
18.1.84 r. lisś pt. „Dlaczego opóźnia- 
my odnowę kraju?” Moim najwięk- 
szym zainteresowaniem jest proble- 
matyka moralności, etyki. Pisałem, 
że tysiące naszych książek, to mie- 
stety „trupy” — gdyż nawet gros 
Towarzyszy ich nie czyta. Ostatnio 
— też spytałem i to kilku Delegatów 
na Krajową Konferencję czy 2 do- 
ręczonej im świeżo książki Włodzi- 
mierza Lenina „O moralności socja- 
listycznej”, KiW, 1983 przeczytali 
choćby tylko sam wstęp od strony 
1 do 27. Odpowiedź negatywna. Brak 
rzekomo czasu. O czym to świadczy? 
1 co robić? 

Wydaje mi się, że trzeba by cier- 
pliwie, lecz konsekwentnie pisać ś 
o tym też, by życie moralne dźwig- 
nęlo się, skoro istnieje jedność eko- 
nomiki, polityki i moralności. 

Czyź nie trafnie podano na str. 25 
e „trzech głównych wrogach” w spo- 
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łeczeństwie socjalistycznym. A czy 


„łapówka” — to też mały wróg i kto 
ją bierze 4 ewentualnie dlaczego? 
Czy kierownicy zakładów o tym nie 
wiedzą? A wielu chyba Iekarzy 
— co robić? I kto ma o tym mówić, 
i pisać, aby społeczeństwo „nie psio- 
czyło”. Moim zdaniem wymieniony 
Wstęp (27 stron) jest wspaniały. Tyl- 
ko niech łe i inne mądrości prze- 
czytają doglębmie ludzie. Niech skon- 
frontają je z rzeczywistością: My w 
terenie ne ło bardzo liczymy. Niech 
pomoże nam Redakcja jedna i druga, 
niech pomogą twardo miarodajne 
czynnśka, Chyba się rozumiemy. 
Chodzt e to, by teoria piękna wcie- 
lala się w życie! 
Z poważaniem por. rez. 
FRANCISZEK BANACH 
zabrze 
(lcktor szkolenia partyjnego) 


Gotowość działania 


Jak fuż imfjornowaliśmy w "w" 
3 „Życia Partii”, we wrześniu ub. 


PZPR edrębna organizacja partyjna 
zrzeszająca emerytów i rencistów. 


marca br. swą działalnością środo- 
wisko emerytów i rencistów w licz 
die 000 członków (w tym 230 wełe- 
ranów sprzed 1948 r.). | 
| zapoznać 


zańnteresowanych tą formą działał 
ności partyjnej — Czytelników „Ży- 
cia” — z fragmemtamć zatwierdzonej 


działania na lata 1984-85. 

Stały sę ems wyrazem tego 
wszystkiego eo w obecnym — nie- 
łatwym przecież okresie — drąży 
nasze serca 4 wmysły, a oto wiektóre 
wyjątki. 


Będziemy uczestniczyć w pracach 
KZ PZPR poprzez działalność człon 
ków naszej POP w komisjach prob- 
Jemowych, grupach doraźnego dzia- 
łania itp, wierząc, że oegzekutywe 
Ę będzie tej pomocy potrzebowa- 


Pragntemy by wojewódzka fak 
t dzielnicowe komisje da. historii 
ruchu robotniczego, korzystały rów- 
nież ze współpracy członków naszęj 
POP, która zamierza powołać do ży- 
cia analogiczną komżsję. , 

Niezależnie od prac komisji tnter- 
wencyjno-prawnej, dominujące 
znaczenie przypisujemy działalności 
komisji socjalnej, do której składu 
powołaliśmy najlepszych naszych to- 
warzyszy. Komisja jest zobowiązana 
do utrzymania ścisłych kontaktów 
z Kołem Emerytów 4 Rencistów 
Stoczni Gdańskiej, komisją socjalną 
Zw. Zaw. Prac. St. Gd. oraz wydzia- 
łem socjalnym stoczni. 

Będziemy dążyć do łego, by każde 
indywidualne zadanie partyjne = 
zwłaszcza w okresie akcji wybor- 
czej do rad narodowych — rozli- 
czać. 

EDWARD APPEL 
sekretarz da. ideolog. POP/Em. 
i Rene. Stoczni Gd. im, Lenina 


- emy de 
- cy. 


Z ebszernej dyskusji drukowanej Ra lamach katowickiej „Trybuny Robotał- 
czej”, opracowanej przez Bohdana Kaichowieckiege w oparciu e rezmowy £ 
uczestnikazmi Krajowej Konferencji Dciegatów PZPR — wybraliśmy jeden 


fragment. 
9.2 Tow. J. Zimnioki (ślusarz): — 
Jest dziś w partii nas, robotników, 


mniej niż kiedyś, ale nie oznacza to, 
że zachwiany został robotniczy cha- 
rakter PZPR. Wręcz przeciwnie! 
Zmiany, jakie wewnątrz partii zaszły 
w ostatnich trzech lat, umoc- 
niły jej proletariacką bazę. Oceny 

wione podczas  Komferencji 
yły pozytywne, choć nie ukrywane 


szeregu trudności i napięć. 

Tow. J. Wrześniak (piecowy): Be 
robotnicy organicznie nie znoszą la- 
kiernictwa, samozadowolenia i ptuzs- 
tych pochwał! Jeżeli jeszcze w pier 
wszym dniu zdarzały się takie ugła- 


a, to 
od razu odruch zniecierpliwienia, pro- 
testu... Mówtono ostro, twardo, rze- 
czowo o konkretach. 

Tow. J. Zimnicki: — Bo zmieniła 
sią cała partia, zdemokratyzowała. 
Strategiczny kierunek uchwał IX 
Zjazdu przynosi pozytywne rezulta- 
ty. Jako członek KC mogę powie- 


" dzieć o wykorzystaniu efektów pra- 


cy naszych 16 komisji KC przez kie- 
rownictwo partii — po prostu ten 
głos się najbardziej liczy, także przy 
przygotowaniach do posiedzeń KC. 

me fest 1 na szczeblu e= 


aktywx: robotniczego ażają nasze, 
robotnicze, najważniejsze opinie 1 ©- 
pregramaowania dalszej pra. 
Tow. W. Więcławek (górnik-KOm- 
ista) szczebl 


i : Na u zakładowym 
komisje zbyt często tylko markują 
hudłzie «se 


. Dłaczego? Be tu 
wzajemnie od siebie służbowo zależni. 
krytyczny wnatosek przyjmo- 
wany jest jako atak na konkretnege 
eka, który... może Brod zrewan- 
w 


w sobie wpzost, 

wielu organizacjach zakładowych kry- 
tyka jest nieobecna, „niedozowolona”. 
Jeśli na zebraniu partyjnym wytkn 
stę mp. kierownikowi Konkretne błę- 


Skinicz 


dy i braki, także prawdziwe, | jesz- 
cze do teąo obecny na zebraniu 
zwierzchnik owego kefsżka ji to u- 
słyszy, a potem sprawdzi wyciąg- 
= konsekwencje owe ye may ró 
osząca sprawę na partyjnym fo- 

oże siz spodziewać wcześniej 

SA później nieuchronnego odwetu. 


partii od wypowiadania 
krytycznych, od aktywności. 
Tow. J. W : — To prze- 
cież świadczy o słabości danej orga- 
nizacji partyjnej. Był okres, Że mó- 
wiono wszystko, czasem nawet zbyt 
pośpiesznie. Dziś jest inaczej — kry- 
tykujący czuje, że nie obronią go 
przed odwetem ci, w imieniu których 
pił na zebraniu czy na posie- 


Tow. w. Więcławek: — 
przykład dobrze mi znany. Jeden z 
sekretarzy KZ został u nas „Spalo- 
ny”, bo po interwencjach partyjnych 
i bezpartyjnych członków załogi w 
kwestiach m. in. warunków pracy 
1 , a następnie po spraw- 
dzeniu pełnej zasadności skarg — Za- 
groził na egzekutywie KZ dwu kie- 
dodaj p iej 1 wżeatye nie Z 
liegnie radykalnej poprawie — - 
stąpt © cie tm partyjnych reko- 
mendacji na kierownicze stanowiska. 
Rozrobionmo 


z ami wanie wybronić! 
Tow. I. Zacłoński (górnik): — Jak- 
że mało 


w organizacji siinej. Tutaj . 


iw pa lele spraw, może 
rozpatruje w s. , 
nawet bardziej nadających się do za- 
łatwienia na innym forum np. związ- 
kówym. Ale z koleł u nas Orgzaniza- 
cja związkowa jest jeszcze słaba. Sta- 
wiane są też otwarcie wnioski perso- 
naine, gdy potrzeba zachodzi. 
Wszystko zależy najczęściej od auto- 
rytetu orzanizacji partyjnej i relacji 
depo e komitetena zakładowym a dy* 
rekcją. 


SZANUINY 
PETENTA 


Krystyna Majda w łódzkim „Głosie Robotniczym” prezentuje publikację oma- 
wiającą pracę partyjną w Urzędzie Miasta Łodzi zatrudniającym 1773 pracowni- 
Rów, u czego aż 5I7 osób mależy do PZPR. A oto fragment z tej publikacji. 


państwo- 


Kodeks etyczny zobowiązuje 
ników do okazywania troski ludziom, 
którzy zgłaszają się do nich ze swoi- 
see ciągle GyGy się kkarnA DL. ec. 

się skargi na bez. 
duszność, na niewłaściwe traktowa- 
nie petentów, na biurokrację. Na ze- 
braniach, na konferencjach mówi 
e arogancji władzy, z którą często u- 
tożsamia się pracownika adrninistracjt 
pozował . 

a 


Urzędzie  Miastą Łodzi głównym 
rzedmiotem obrad kió problem 
aziakowania postaw  ldeowo-etycz- 


nych pracowników administracji pań- 
stwowej. W dyskusji mówiono o tym, 
jak często przez pryzmat traktowania 
indywidualnych spraw obywateli oce- 
nia się władzę państwową. Codziene 
nie do urzędu przychodzi wielu lu- 
dzi, którzy oczekują tu pomocy, pod- 
ich decyzji w ich życiowych spra- 


w s 

Jak wynika z materiałów statys- 
tycznych, w ubiegłym roku urzędy 
administracji państwowej w  miejs- 
kim województwie łódzkim wy 
około 220 tysięcy decyzji, od któ. 
rych wniesiono przeszło 2 tysiące od- 
wołań do organów administracji stop- 
nia wojewódzkiego, z czego 573 załat- 
wiono pozytywnie. Skargi nadesłane 
przez obywateli stanowią swoisty sy 
stem organizacyjny, tyczący niepra- 


widłowości w działaniu organów ad- 
zują, jakie potrzeby społeczne nie ro- 


tyjnych w Urzędzie 

powtarza się sprawa poszanowania 
w, liczenia się z opinią Sspo- 

łeczną w tak istotnych kwestiach, jak 

funkcjonowanie handlu, komunikacji 

miejskiej, opiekt zdrowotnej, oświaty 

jtp. Organizacje oddziałowe analizują 


przyczyny z 
nięć w poszczególnych wydziałach u- 
rzędu. niewłaśctwe 


załatwtanie spraw obywateli wynika 


bowiąza 

edukacji zawodowej 1 
Różne formy szkoleń z zakresu pra- 
wa i ekonomit są prowadzone kilka 
razy miesięcznie w urzędzie, niezależ- 
nie od tego stosuje się tu samokształ- 
cenie pod nadzorem dyftktorów wy* 
działów. 

IT sekretarz KZ PZPR — Jerzy Ka- 
liński oświadczył, iż dziś już nie te 
czasy, gdy tolerowane odsyłanie pe- 
tenta od jednego urzędnika do dru- 
giego. Najczęściej takie zachowania 
A i ały właśnie z braku kompeten- 
[u 


— Nie możemy oczekiwać na to, 
żeby nas wszyscy obywatele Kochali 
— mówi Jerzy Kaliński — ale niech 
nas szanują. A szanować będą wów- 
czas, jeżeli urząd stanie się miejscem, 
w którym nie denerwuje się ludzi, 
nie wywołuje u nich agresji...” 


ujących niedociąg= 
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. poświęconego problemom klasy 


kronika 
"partyjna 


2—15 kwietnia 1984 r. 


POSIEDZENIĄ 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


3 IV — Biuro Polityczne: 
dw. — zatwierdziio założenia pro- 
gramowo-organizacyjne XVI Plenum KC, 
robotni- 
czej, umacnianiu jej czołowej roli w pań- 
stwie socjalistycznym, 
— omówiło założenia organizacyjne i 
merytoryczne inspekcji robotniczo-chłop- 


10 IV — Biuro Polityczne: 
e". — oceniło przebieg i wyniki wi- 
zyty delegacji partyjno-państwowej LRB, 
z sekretarzem generalnym KC BPK, prze- 
wodniczącym Rady Państwa  Todorem 


Żiwkowem, 
— oceniło funkcjonowanie spółdzielczo- 


NARADY I SPOTKANIA 


2.1V — Komisja Reformy Gospodan 
. szej 1 Polityki  Ekonomucznej 
KC obradowałą nad realizacją pianu spo- 
ieczno-gospodarczego w br. oraz nad rea- 
lizacją: wniosków z KKD. Obrady prowa- 
dził czzonek BP KC Stanisław Opałko. 

— Odbyło się spotkanie lektorów KC i 
KW poswięcone zadaniom partii po KKD 
iw kampanii wybDurczej ao rad narodo- 


" wych, ktore przedstawił członek BP, se- 


kretarz KC Tadeusz 
— Odbyła się narada sekretarzy KW i 


wicewojewodów poświęcona wakacyjnemu 
wypoczynkowi miodzieży szkolnej. Obra- 
dy prowadził  sekretaaz KC Waldemar 


kwirgoń. 

3 IV — I sekretarz KC, premier Woj- 
dw. ciech Jaruzels«: spotkał się z 

grupą delegatów na krajową naradę akty- 

wu wicjskiego LS", 


4 IV — Odbyło się wspólne posie- 
«wa . azenie prezydjów CKR i CKKP, 

poswięcone dziasainości partyjnej w mi- 

Musterscwuch 1 ceDtralnych urzędach. 

— Odbyło się posiedzenie Rady Nadzor- 
czej R3W „Prasa-Książka-Ruch”, poświę- 
cone ocenie wyników w ub. r. i kierun- 
kom działalności w br. Obrady prowadził 
zastępca członka BP, sekretarz KC Jan 
UGłówczy«. 

— zakończyła aię S-dniowa narada kie- 
rowników archiwów KW. Z uczestnikami 
narady spotkał się członek BP, BEKTrEtArz 


KC Mirestaw Móiiewski, 


— Odbylo się pienum CKE poś- 
5.IV. więcone Osa komisji re- 
wizyjnych po KKD. Obra prowadził 
przewodniczący CKR Kazimierz Morawski, 
a wziął w nich udział członek BP, sekre- 
tarz KC Fadcusz Parębski. . 


sprawami związanymi z najbliższym po- 
aiedzeniem Sejmu. Obrady prowadził czło- 
air BP, sekretarz KC Kazimierz Barcike- 
ws 
— Komisja Ochrony Zdrowia i Środowi- 
toy , obradowała nad Agfa owej. 
eczniczej, społecznej i zawodowej. 
seda o owadzia cłonkiań BP KC Zełla 


— Odbyło się posiedzenie Rady Redakx- 
cyjnej „Zycia Partii”, poświęcone ocenie 
działalności pisma w ub. r. i zadamiom 
w br. Obrady prowadził członek BP, se- 
kretarz KC Kazimierz Barcikowski, a 
wziął w nich udział zastępca członka BP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczik, 


6 IV — Członek BP, sekretarz KC 
dw. Kazimierz Barcikowski pizyjął 
delegację Sekretariatu Stanu do spraw 

elnych NRD z sekretarzem stanu K. 
Gysi. 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski spot- 
kał się z uczestnikami seminarium dyrek- 
torów uczelnianych instytutów i zakładów 
nauk społecznych. 

— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
przyjął kierownictwo Tymczasowego Za- 
rządu Związku Polskich Artystów Mala- 
rzy i Grafików z przewodniczącym Mie- 
czysławem Wajnanem. j 


7 IV — Członek BP, sekretarz KC 
A Mirosław Milewski wziął udział 
w uroczystości z okazji Święta Pracowni- 
ka Służby źdrowia. 
— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń spo- 
Poki, y oatidatiday: Stowarzyszenia 
stów Muzyków z prezesem 
Robertem Sałanowskim, P 
9.IV, 


— I sekretarz KC Wojciech Ja- 

"uzelski oraz członkowie BP, 

waretarze KC Kazimierz Barcikowski ji 

polskiej pęk yy wzięli udział w ogólno- 
radzie przedsta sam 

rządu załogi. kicz = 


10 — Członek BP, sekretarz KC 

10.1V. Kazimierz Barcikowski przyjął 

io Ac) działaczy i delegatów na VIII Kra- 

ROA o poaezaści Mieczarskiej. 
uczeg 

Zbigniew A AJ czył sekretarz KC 


11 IV — Członek BP, sekretarz KC 
> e  Kazuiuerz Bavcikowski | gekrc- 
SA ART Michałek wzięli udział 
radac Krajowego Zjazdu Spół- 
dzielczości Mleczarskiej. ży : Sdakóka 
— Sekretarz KC Henryk Bednarski spot- 
kał się z kierownictwem: Klubu Publicy- 
stów „Przyjaźń'” SD PRL. 


— Sekretarz KC H k Bed- 
12.IV. aarski przyjął Ash sekre- 
tarza generalnego Akademii Nauk NRD 
Merverta Meissnera, 


1 3 IV — Odbyło się plenum CKKP, 

* "e _ oświęcone zadaniom komisji 
kon.roli partyjnej po KKD. brady pro- 
wadził pizewodniczący C Jerzy Ur- 
bański, a wzięli w pich udział: członek 
BP, sekretarz KC Mirosław Milewski, za- 
adw no BP, sekretarz KC Wiodzi- 

z Mokszyszczak oraz przewodnicząc 
CKR Kazimierz Morawski. : SG 

— Komisja Polityki Społecznej KC za- 
kończyła w Katowicach 2-dniowe obrady 
nad zakładową działalnością socjalną. O- 
bradom przewodniczył zastępca członka 
BP, sekretarz KC Jan Główczyk, 

-—- Komisja Międzynarodowa KC obra- 
dowasa nad rozwojem współpracy z kraja- 
mi socjalistycznymi. Obrady prowadził 
członex BP KC Stefan Oiszowski. 

— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Poręlski wziął udział w obradach kole- 
gium przewodniczących ogólnokrajowych 
organizacji związkowych. 

— Członek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski wziął udział w naradzie partyj- 
no-służbowej w Prokuraturze . 

— Członek BP, sekretarz KC Jósef Czy- 
tek przyjął generalnego sekretarza nauko- 
wego Akademii Nauk ZSRR  Georgija 
Skriabina. W spotkaniu uczestniczył sek- 
retarz KC Henryk Bednarski. 

— Sekretarz KC Waldemar  Swirgoń 
spotkał ajię z uczestnikami um 
sexretarzy KW i pracowników kultury. 


1 4 IW — Członkowie BP KC Zbigniew 
*" "e  Mesaner i Jerzy Romanik wzięli 
udzia? w obradach XVNI Zjazdu Stowa- 
rzyszenia Inżynierów i Techników Górni- 
etwa w Katowicach. 
— Członek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski wziął udział w zgromadzeniu 0- 
gólnym sędziów Sądu Najwyższego. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
W W O a O O ma WANA] 
2 IV — Członkini BP KC Zofią 

dw. arayb spotkała się z załogą 
zakiadów „Polam” w Radomiu. 
— Sekretarz KC Henryk Bednarski spot- 


ka? się z aktywem partyjnym i senatem 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w To- 


runiu, 

— Sekretarz KC Henryk Bed- 
4.1V. iarski odwiedził jednostkę 
WOPK. 

6 IV — Członek BP KC Jerzy Roma- 
iwa Bik Odwiedził kamieniołomy w 


Radkowie i Strzegomiu w woj. walbrzy- 


akim. 

— KW we Wrocawiu obradował nad 
aziałalnpością samorządu mieszkańców i 
aktywizacją społeczno-polityczną w miej- 
BCU 


— Członek BP KC Albina Siwak odwie- 
Gził polskie załogi pracujące na budowach 
kołe Pragi oraz uczestniczył w pienum 
Kz w Pradze. Spotkał się również z człion- 
kiem Prezydium KC KPCz, przewodniczą” 
eym CRZZ Karelem Hoeffmannem. 


7 jv KW w Gdańsku obradował nad 
odSe goa wj z poeta 1 akarg ed 
hudności. Obr prowa zastępca 
cesionka BP IKC, I sekretarz KW Stanisław 
mBejge. 
9.IV — Członek BP KC Hieronim 
dw. Kubiak spotkał się z czeonkami 
POP i przedstawicielami uczelni w Gdań- 
aku. 


daniami w kampanii 
narodowych. W obradach uczestniczył 
członek BP, sekretarz KC Mirosław 


lewski. 

KW w Taraobrzegu obradował nad 
załatwianiem wniosków i skarg ludności. 
w obradach uczestniczył członek BP KC 
Albin Siwak, 

p — Zastępca czlonka BP, sekre- 
11.1V. arz KC Włodzimierz Mokrzysz- 
czak spotkał się z aktywem partyjnym 
woj. radomskiego. 

14 IV — Członek BP KC MBieronim 
elWe Kubiak przyjął Rój kra- 

kowskiej Izby Rzemieślniczej. 

= KW "= Opołu obradował? nad zadania- 

mi partii po KKD £ w wyborach do rad 


narodowych. 
WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
ORZEC CO TRE WZ TEA ZER Z CZCTE ORO POWO ETER ZZOZ) 


2 5 IV -— przebywała w Polsce dele- 
=="<.lW.sacja partyjno-państwowa Bul- 
garii pod przewodnictwem sekretarza ge- 
neralnego KC BPK, przewodniczącego Ra- 
dy Państwa LRB Todora  Żiwkowa. W 
czasie pobytu delegacji odbyły się: > 
— rozmowy Wojciecha Jaruzelskiego i To- 
dora Ziwkowa 


= FOZMO w zespołach 
| z sekretarzem i młodzieżą 


— spotkania 
WSR-P im. G. Dymitrowa w Siedicach. 

— spotkanie z załogą WSK „PZL-Okę- 
cie” w Warszawie 

— podpisanie wspólnej deklaracji, komuni- 
katu i wieloletniego programu wspólpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej. 


5 IV — Członek BP, sekretarz KC 
z”e iózef Czyrek przyjął delagację 
Demokratycznego Frontu Wyzwolenia Pa- 


 8.1V. 


wodniczącym Jouko Kajanoją. Delegację 


Hucie „Zawiercie w Zawierciu. 10— 
aekreta 


lestyny z sekretarzem generalnym Naye- 
fem Hawatmehem, . 

— Kierownik Wydziału  Ideologicznego 
KC Władysław Lorane spotkał się w Pra- 
dze z przedstawicielami partii komunisty- 
cznych i robotniczych reprezentowanych 
w redakcji „Problemów Pokoju i Socjali- 
zmu' oraz z redaktorem naczelnym Jue- 
rijem Sklarowem. 


7 IV — zakończyła pobyt w Polsce 

s lelegacja studyjna KC RPK z 
członkiem KC, wiceprzewodniczącym 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego Ru- 
mundi, zastępcą kierownika Wydziału Pro- 
pagandy KC E. Sonea. 


— Zakończyła pobyt w Polsce 
ielegacja KP Finlandii z prze- 


przyjąt I sekretarz KC Wojciech Jaruzel- 
BE RAE KO SOS Ok i RONAŚ 

> rze z | G6= 
ław Milewski. | 


9—12.[V —  Przebywała w Polsce 


. delegacja PE p ocai 
stwowa 'Angoll pod kierownictwem 
przewodfiiczącego Ludowego Ruchu Wy- 
zwolenia Angoli — Partii Pracy, prezy- 
denta Angolskiej Republiki Ludowej 


Nowo 
wybrani 
przewodniczący 
WKR 

KATOWICE 


WALDEMAR PÓŁTORAK, ur. %.V.1920 
rok w Zawierciu, woj. katowickie, 


ra, I sekretarz KP PZPR w 
GYTEKYOT. 


1080 r.. 
1066-1963 nauczyciel w Technikum Me- 


chnanicznym w Kielcach. 16832—16%0 dy- 


ju. 
MWG dyreptor Ośrodka Szkolno-Wy- 
chowawczego w Busku. 10%0—196 dyrek- 
tor szkoły podstawowej w Busku Zdro- 
Ju. W—1I nauczyciał w ezkole pod- 
stawowej w Busku Zdroju. Od 19% r. 
dyrektor szkoły podstawowej przy Dzie- 
cięcym Szpitalu Kompleksowej Rehabili- 
tacji „Górka” w Busku Zdroju. 

W styczniu 1004 r. po raz drugi 

ny przewodniczącym WKR w Kielcach, 


KONIN 


EDWARD JĘDRZEJCZYK, ur. (6.XL 
1936 e. w Brudzewie, woj. konińskie. 


Jose Kduardo Dos Santosa. W czasie 
pobytu delegacji odbyły się: 

— rozmowy Wojciecha Jaruzelskiego z Jo- 
se Eduardo Dos Santosem 

— rozmowy w zespołach i plenarne 

-- pobyt w b. obozie śmierci w Oświęci- 


miu 

— wiec przyjaźni w Kombinacie Metalur= 
gicznym im. Lenina w Krakowie 

— dwiedziny Starego Miasta w Warszawie 
— podpisanie dokumentów końcowych. 


12 IV — Członek BP KC Albin Siwak 
a*we wstał przyjęty przez członka 
BP KC WSPR, sekretarza generalnego 
KRZZ Lajosa Mehesa. 

— Przewodniczący KC KP Belgii Louis 
van Geyt i członek BP, sekretarz KC KPB 
Jan Debrouwer przyjęli zastępcę członka 
KC, P TERCA Komisji Międzynarodowej 
KC Andrzeja Wietrzykowskiego i zastencę 
kierownika Wydziału Zagranicznego KC 
Mirosława Dackhiewiecza, 


13 IV — Zakończyła pobyt na Węg- 

eve  rzech delegacja KC z kierow- 
nikiem Wydziału Informacji KC Jerzym 
Riajką. Delegację przyjął członek BP, s6- 
kretarz KC WSPR Miklos Ovarf. 


1 4.1V — zakończyli pobyt w Polsce 
* lektorzy KC NSPJ: P. Kolbe, 


D. Bauez, R. Lipski, 


Pochodzenie społeczne chłopzkie. Wye 
OCE wyższe. Członek partii od 


r. 
1853—1386 hydrogeolog w Kopalni Mie- 
dzi w Bolesławcu. 1066—1958 inspektor 


nadzoru robót znych w Kopalm 
Węgla Brunatnego „,Konin”. Od 1068 r. 
dyrektor zych MGiE 
w Koninie 


W styczniu 1084 r. wybrany przewodni» 
esgcym WKR w Koninie. 


KOSZAŁIN 


YADEUSZ JUDYCKI, ur. 10.V.1049 r. w 
u Maas. woj. warszawskie, 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe. peda „ Członek 
partii od 1067 r. . > 

1063-1973 naczelnik Zakładu Kacnego 
w Iławie. 1073—10/76 naczelnik Wojewódz- 
kiego Zarządu Zakładów Karnych w 
Szczecinie. 1076—1078 zastępca dyrektora 
Okręgowego Zarządu Zakładów Karnych 
w Rzeszowie. Od 19% r. G tor Qkręgo- 

$0<% oda Zakładów Karnych w Ko- 


w styczniu 1964 r. bran rzęwod 
niczącym WKR w Koszalinie. zę 


KRAKÓW 


ANTONI RB A 
zoba waj. Prósógtsarc jn 1X.1987 r. w 


AM 1994 r. po raz drugi wybra- 
at przewodniczącym WKR w  Krako- 
KROSNO 
z! SDE WIEGA, wr. 11.1091 r. w 
pEORaE TS EE WZ 


1961—1960 tech , mist 
aS. aoc Tzw WSK w 


W styczniu 1004 r. po raz drugi wybrą- 
ay praewodaliczącym WKR w Krośnie. 


-. LESZNO 


WŁADYSŁAW DUDZIAK UP. LVL. 
ia r. w Gołtnie Wiełkiej, woj. leszczy Ń- 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 

z. łcenie średnie. Członek partii od 
r. 

1947—1961 Kierownik gospodarstwa w 
Państwowym Domu Pracy Przymusowej 
w Bojanowie. 1851—1862 dyrektor Pań- 
stwowego Domu Pomocy Społecznej w 
Pakowicach. Od lipca 1982 r. emeryt. 

W etyczniu 1084 r. wybrany przewod- 

Lesmnie. 


kalendarz 
toryczny 


28 kwietnia 


1939 roku wobec odrzucenia przez 
Polskę żądań niemieckich Hitler wy- 
powiedział polsko-niemiecką  dekla- 
rację o niestosowaniu przemocy 
w stosunkach wzajemnych, podpisa- 
ną w 1934 noku na 10 lat. 


1 maja 


_" 1939 roku po raz pierwszy od 1918 
roku nie odbyły się w Polsce dem 


monstracje pierwszomajowe wsku- 
tek zakazu władz administracyjnych, 


Obchody robotniczego święta orga- 
nizawańo w lokalach zamkniętych. 


7 maja 


1944 roku obradował w Warszawie 
IX Zjazd Robotniczej Partii Polskich 
Socjalistów. Zjazd zaakceptował jed- 
nolitofrontową politykę, opracował 
nowy program partii i wybrał jej 
władze. Przewodniczącym KC RPPS 
został Etward Osóbka-Morawskd. 
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Często zadajemy sobie pytanie: dlaczego 


tak się dzieje, że wbrew woli narodów trwa 


wyścig zbrojeń, że świat przeistacza się w 
wielki arsenał supernowoczesnych broni 
masowego niszczenia” Odpowiedź na te 
pytania jest niełatwa. Istnieją różne ośrod- 
ki masowego komunikowania, różne kierun- 
ki edukacji politycznej, grupy nacisku. Pro- 
paganda masowa. coraz bardziej _wykorzy- 
stywana jest przez różne ośrodki dla włas- 
nej, często sprzecznej z interesem własne- 


go narodu polityki. 


Przypomnijray, że już :w grudniu 1978 roku z - 
Mmicjatywy polskiej, Zgromadzenie Ogólne: Na- 


rodów Zjednoczonych uchwaliło Deklarację o 


wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju. Gło-- 
„si ona potrzebę wstrzymywania się od' propago- 
wania wojny i wzywa do wykorzystania .prze- . 


pływu Informacji dla lepszego wzajemnego po- 


'zenania, zrozumienia i współpracy. Jest inaczej. 
"Łatem w rzeczywistym uświadomieniu i. zr0- 
„aumicniu prawdy tkwi szahsa walki o przywró- 
genie w stosunkach międzynarodowych zasad 
pokojowege współistnienia. Dlatego nie ma dziś ' 
'dła ruchu robośniczege ważniejszej sprawy jak. 
„wałka © międzyłudzką świadomość zagrożenia, 
„ które dla świata, dla wszystkich ludzi nieżie €- 


skalacja zbrojeń nuklearnych. Niobezpieczeń- 


- ebwo, które zawisło nad światem, wymusza kon- 


eentrowanie całego wysiłku ruchu robotniczego 


mie na sporach filozoficznych a na walce o oca- 


lenie cywilizacji ludzkiej, o respektowanie przez 


„wszystkich prawa człowieka do życia w pokoju. 


Gdyby doszło do globalnego konfliktu atomowe- 


go, wszelkie spory o jakiekolwiek racje straciły» 
„by wszelki sens i zmaczenie. To też troska o jed- 
'noczemie w tej walce całego międzynanodowega 


ruchu robotniczcgo towarzyszyła obradom 258 
partii komunistycznych i robotniczych Europy 


"w Karlovych Varaom w kwietniu 1967 rolki. 


Tam też we wspólnym oświadczeniu stwierdzo- 
ao: „Doświadczenia dziesięcioleci dowiodły, że 
wspólne działanie kemunistów i socjałdemekra- 
4%w pozwoli klasie robotniczej wywierać decy- 
dujący wpływ na życie polityczne i zespalać 
wokół siebie warstwy społeczne zainteresowa- 


me w: utrzymaniu pokoju oraz w demokratycn- 


nych przeobrażeniach społecznych”. 


Kolejna konferencja 7% partii komunistyeze 


mych i robotniczych w Moskwie w 1869 roku 
porńowiła apel o takie współdziałanie w skak 
międzynarodowej. Konferencja 29 partii komu- 
„mistycznych i robotniczych Europy, która odbyła 
się w Berlinie w 19876 roku głosiła, iż we współ- 
pracy z partiami socjaldemokratycznymi osiąg= 
nięty został postęp. Podkreślano, iż „w walce © 
pokój i postęp społeczny zgromadzone partie ko- 
munistyczne i robotnicze są gotowe wnieść 
wkład de równoprawnej współpracy ae wszyst- 
kimi siłami demokratycznymi, a szczególnie z 
partiami socjalistycznymi i socjaldemokratycz- 
nymi”, To współdziałanie w niemałym stopniu 
przyczyniło się do powodzenia KBWE w Hol- 
sinkach. 


Wspólne akcenty komunistów i socjaldemo- 
kratów w walce o pokój i rozbrojenie uwydat- 
niły się w niezwykle trudnej sytuacji roku 1983 
podczas berlińskiej konferencji z okazji 165 rocz- 
nicy urodzin i 100 rocznicy śmierci Karola Mar- 
ksa. Uczestniczyli w niej przedstawiciele partii 
komunistycznych, robotniczych, socjalistycznych 
i socjaldemokratycznych z całego świata. Mimo 
różnic politycznych i filozoficznych panowała 
zgodność, iż trzeba wspólnie działać na rzecz ze- 
spalania w walce o pokój i rozbrojenie wszyst- 
kich ludzi dobrej woli. Uświadamiać społeczeń- 
stwom w swoich krajach najoczywisiszą praw- 
dę, że pokojowe współistnienie nie ma alterna- 
tywy a jego zasady wcielane w życie mogą stać 
się jedyną drogą odwrócenia nuklearnej zagła- 
dy. Różnice filozoficzne dziclące komunistów i 
socjaldemokratów nie wykluczają wspólnych 
działań w kwestiach najistotniejszych dla lo- 
gów ludzkości. I w tym jest wielka szansa dla 
Pokoju. 


Od początku swoich narodzin, ruch robotniczy 
walczy przeciw wojnom 1 niesprawiedliwości 
społecznej, przeciwstawia się dominacji silniej- 
szych nad słabszymi. 


Rewolucja Październikowa w Rosji niosła na 
swoich sztandarach hasło: Pokój wszystkim. By- 
ło ono głoszon8 w krajach Europy, w których 
rozlały się fale rewolucyjnego wrzenia. Dzisiaj 
wyraźniej niż kiedykolwiek,w okresie minione- 
go powojennego czterdziestolecia dostrzegamy za- 
grożenie pokoju światowego. Zagrożenie to, gdy- 
by nie zostało powstrzymane, przyniosłoby za- 
gładę wszystkim, wszelkiemu życiu na Ziemi. 


Hasła: Pokój wszystkim — jest bardziej niż kie- 


dykolwiek na czasie. 


Państwa obozu. socjalistycznego na praskiej 
naradzie szefów państw — Stron Układu War- 
szawskiego w uchwalonej Deklaracji zaakcepto- 
wały wiemość polityce pokojowego współistnie- 
nia państw o edmiennych ustrojach społecznych. 
Fakt ów jest lógiczną konsekwencją wynikają- 


„cą ze stanu współczesnego świata, jego zróżni- 


cowania pod względem struktur ustrojowych, 


"narzucający potrzebę poszukiwania w takich wa- 
sunkach — punktów stycznych, gwarantujących 
wszystkim bezpieczne życie na wspólnym globie 
ziemskim. Przypomnijmy w tym miejscu wy- 
powiedź sekretarza generalnego KC KPZR Kon- 
stantina Czernienki z lutego br.: „Związek Ra- 
dziecki jake wielkie mecarstwo socjalistyczne w 
pełni uświadamia sobie swą odpowiedzialność 
wobee narodów za zachowanie i utrwalanie po- 
koju. Otwarci jesteśmy na pokojową, wzajem- 
nie korzystną współpracę z państwami wszy> 
stkich kontynentów. Opowiadamy się za poko- 
jowym rozwiązaniem wszystkich spornych pro- 
blemów międzynarodowych drogą poważnych, 
równoprawnych i konstruktywnych rokowań. 
ZSRR będzie w pełni współdziałać ze wszystkimi 
państwami, które są gotowe dopomagać w prak- 
tyce do zmniejszenia napięcia międzynarodowe- 
go, tworzyć na świecie atmosferę zaufania. In- 
nymi słowy — z tymi, którzy rzeczywiście nie 
będą dążyć do przygotowań woiennych, lecz do 
umocnienia filarów pokoju. Uważamy, że właśnie 
w tych cełach powinny zostać w pełni wykorzy- 
stane wszystkie istniejące dźwignie, w tym ©0- 
czywiście i taka, jak Organizacja Narodów Zje- 
dnoczonych, którą przecież utworzono dla utrzy- 
mania i umocnienia pokoju”. 


W marcu br., przeinawiając w Moskwie, K. 
Czernienke ogłosił normy i zasady, które, gdyby 
nadane im charakter obowiązujący, mogłyby 
wpłynąć skutecznie na polityczną atmosferę 
współczesnego świata i stopniowo zmieniać ją 
w kierunku zasad pokojowege współistnienia, 
Oto one: wyrzec się propagandy wojennej w ja- 
kimkolwiek jej wariancie — globalnym czy o- 
graniczonym; podjąć zobowiązanie, iż dane pań- 


stwo nie zastosuje pierwsze broni jądrowej; w. 


żadnych okolicznościach nie stosować broni ją- 
drowej przeciw państwom niejądrowym, na któ- 


4 


rych terytorium nie ma takiej broni. Szanować 
status utworzonych już i działać na rzecz utwo- 
rzenia nowych stref bezatomowych w różnych 
strefach świata; nie dopuszczać do rozpowszech- 
niania broni jądrowej w jakiejkolwiek postaci; 
nie przekazywać nikomu tej broni lub kontroli 
nad nią, nie rozinieszczać jej na terytoriach 
krajów, w których jej nie ma, nie obejmować 
wyścigiem zbrojeń jądrowych nowych sfer, łącz- 
nie z-kosmosem; krok po kroku na zasadach 
jednakowego bezpieczeństwa walczyć o' reduk- 
cję zbrojeń jądrowych aż do całkowitej likwi- 
dacji tej broni we wszystkich jej odmianach; 
zapobieżenie woinie jądrowej należy traktować 


jako cel nadrzędny własnej polityki zagranicz- / 


nej. Nie dopuszczać do sytuacji grożącej kon- 


fliktem jądrowym. W przypadku zaś powstania 


takiego niebeźpieczeństwa, należy przeprowadzić 
pilne- konsultacje, by. zapobiec wybuchowi pożo- 


gi jądrowej. 


W.powyższych propozycjach zawarte są trwa- 
- łe zasady hurnanizmu -proletariackiego,. troska - 


o życie wszystkich mieszkańców naszej . Ziemi. 
Są .one podzielane przez cały międzynarodowy 


- ruch robotniczy, szerokie kręgi wpływowych po- 


lityków w krajach kapitalistycznych, milionowe 
rzesze bojowników o pokój i rozbrojenie. Walka 
przeciwko zagrożeniu atomowemu 1 eksplozji 


' zbrojeń jest bowiem walką nie tylko o przeży- 


cie, lecz. równocześnie o to, by zasoby materialne 
tworzone przez ludzi pracy i marnowane na 
zbrojenia mogły być wykorzystane dla celów po- 
kojowych, służących bezpośrednio człowiekowi, 


— lepiej zaspokajać potrzeby materialne i du- 


chowe współczesnego świata. . 


"Wyścig zbrojeń kosztuje, a jego cenę płacą 
narody. Już kiedyś Marks powiedział, że przy- 
gotowania wojenne w sensie ekonomicznym są 
tym samym, co rzucanie w wodę cześci własne- 


go bogactwa. Obecnie rozmiary wyrzucanego w 


tym sensie bogactwa są nieporównywalne do - 


ówczesnych i to w sytuacji, w której nie wy- 
starcza środków na zaspokojenie najbardziej 


- podstawowych potrzeb ludzkich w wielu, będą- 


cych na dorobku, państwach. i 


Coraz powszechniejsze jest zrozumienie faktu, 
iż pokój stanowi niezbędny warunek . nie tylko 
zachowania życia na ziemi, lecz także tworzenia 


- bardziej korzystnych warunków postępu g0spo-: 


darczego, społecznego i połitycznega Brzemię 


forsownych zbrojeń niesie ze sobą skutki ujem-. 
"ne w. życiu ekonomicznym narodów, stwarza 
również ujeamny dla życia Społecznego, kłi mat 


polityczny. W cieniu zbrojeń i zagrożenia ter- 
mojądrowego zapalają się ogniska konfliktów lo- 
kalnych, do świadomości społecznej wsąCzana 


jest nienawiść wobec innych. Narasta klimat: © 
nieufności, ograńiczone są swobody demokraty-- 


czne obywateli. Kurczą się możliwości walki © 


postęp społeczny, pogarszają się warunki ma- 


terialne ludzi pracy. Wszelka możliwość rozwią- 


zania zadań wyzwolenia - społecznego; postępu, 


swobód obywatelskich zależy od zażegnania ka- 
tastrofy nuklearnej. Trzeba zatem Ogrorinego 
wysiłku wszystkich pracujących, by zmusić prze- 
eiwników pokoju do redukcji wyścigu zbrójeń 
i powrotu do takich. rozmów, które pozwoliłyby 
światu ponownie wejść w okres odprężenia w 
stosunkach międzynarodowych. 


„Socjalistyczna Polska — czytamy w Apelu w 
sprawie obrony pokoju, uchwalonym na Krajo- 
wej Konferencji Deiecgatów PZPR — zgodnie z 
podstawowymi interesami naszego narodu, zgod- 
nie z tradycyjna, kossekwentnie realizowaną i- 
mią naszej polityki zagranicznej nie będzie 
szczędzić wysiłków, aby nadal wnosić konstruk- 
tywngy wkład w utrwalanie struktur pokojowego 
ładu w Europie, umacnianie światowcgo bcznie- 
czeństwa i rozwijanie szerokiej, równoprawnej 
współpracy międzynarodowej”. 


Ostatnie lata i miesiące unaoczniły, jak wielką 
poięgcą są jednoczące się siły międzynarociowego 
ruchu rebotniczego w walce o pokój, jak liczne 
są rzesze obrońców pokoju w USA, Wielkiej 
Brytanii, RFN, Francji, Beigii, we Włoszech, Ja- 
ponii i innych krajach świata. Ten wspólny 
marsz przeciwników eskalacji zbrojeń, przeciw- 


ników rozmieszczenia nuklearnych rakiet na te- 
rytoriach ich krajów, walczących o zwycięstwo 


idei pokojowego współistnienia jako kluczowej 
szansy utrwalęnia bezpiecznego życia na ziemi 
— zatacza szerokie kręgi. Jest coraz powszech- 
niejszym wyrazem uświadomienia faktu, iż po- 
kój nie jest możliwy bez mobilizacji narodów 
dla jego utrzymania i bez zgodnego przywódz- 


twa międzynarodowego ruchu robotniczego w 
tej walce. 


W świetle 
iokimentów 


Jest te praca wymowna. Potocznie nazwana 
została Białą Księgą. Unaocznia obecny stan 
stosunków _ pelsko-amerykańskich,  penieważ 
rząd Stamów Zjednoczonych jest organizatorem 
wszystkich wobec nassege kraju działań nmie- 
przyjaznych. 

Przypomni jny : bezprecadenzowe w stosunkach 
międzynarodowych sankcje USA wabec Polsisń 
polegały na zamrożeniu nowych kredytów oficjal- 
nych, zawieszeniu rozmów w sprawie restrukódu= 
ryzacji zadłużenia, na zawieszeniu klauzuli naj- 
wyższego uprzywilejowania, sprzeciwu wobee 
przyjęcia Polski do Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego, zawieszeniu prawa lądowania poł- 
skich samolotów odbywających loty liniowe, ode- 
bramóu prawa połowów na wodach amerykań- 
skich, zawieszeniu Funduszu im. Marii Skłodow- 
skłej-Curie (z tego funduszu pokrywano kosaty 
wspólnych przedsięwzięć badawczych), zawiesze- 
niu gwarancji na knedyty dla Polski ze strony 


"POLITYKA 
STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH 
AMERYKI 

WOBEC 


POLSKI 

W ŚWIETLE 
FAKTÓW 

| DOKUMENTÓW 
(1980-1983 


Banku Eksportowo-Importowego na sprzedawa- *' 
ne w Palsce produkty rolne. Nałożone zostało 
embango na handel artykułami rolnymi z Polską 
i wiele innych. Do pedebnych działań wezwani 
sostali sojusznicy USA, którzy w mniejszym lub 
większym stopniu do wezwania się zastosowali. 


Sankcje nałożone na Polskę spowodowały, że 
straty, które poniosła w produkcji i w eksporcie 
wynoszą kilkanaście miliardów dolarów. Takie 
mniej więcej są skutki restrykcji. A przyczyny? 


Administracja USA twierdzi, iż eankcje wy- 
wołane zostały przebiegiem wydarzeń w Polsce. 


W świetle prawa międzynanodowego a także 
— dobrowolnie przyjętych zobowiązań przez syg- 
natariuszy KBWE, do których należą również 
USA, żadne państwo nie ma prawa ingerować w 
wewnętrzne sprawy drugiego, a tym bardziej — 
zrywania umów gospodarczych | stosowania na- 
cisku ekonomicznego dla osiągnięcia własnych 
celów politycznych. 


Jak zaświadcza powojenna historia, stosunki 
między naszymi krajami nigdy nie były niezałeż- 
pe od wydarzeń na arenie "międzynarodowej. 


Dzisiaj jest to szczególnie widoczne na tle napię- * 


tej sytuacji politycznej w świecie, charakteryzu- 
jącej się gwałtowną walką o rozwój jego orienta- 
ch w latach nadchodzących. Toteż kiedy okazało 
się, że Polska przestała być czynnikiem mogącym 
deprowadzić de  esłabienia zwartości obesm 
państw socjaHstycznych, nałeżene na nią sankcję, 
a krok tea ubarwione troską o Pełaków. Zniesie- 
nie sankcji uwarunkowano mierealnym żądaniem. 
Niencalnym, ponieważ zaistniałe wydarmzenia nie 
dadzą się powtórzyć, fakty — przywrócić w pier- 
wotqej postaci. Nierealnym, gdyż Polacy nie są 


Biała Księga została wydana przez Polski ln- 
stytut Spraw Międzynarodowych i Instytut Ba- 
dania Współczesnych Probienów Kapitałtznya. 
Nosi ana tytał: Polityka Stanów Zjednoczonych 
Ameryki wobec Polski w świetie faktów | do- 
kumentów (1000—1983). Składa się z 8 rondaia- 
tów i kalendarium. Liczy 270 stron doktwunenta- 
aji Nie brak w niej faktów odnoszących się do 
stosunków polsko-amerykańskich we wcześniej- 
szym okzezie. | 

W rozdziałe pierwszym Księgi, przedstawione 
zostały apołeczno-polityczne wwarunkowania na- 
szego kraju w okresie ostatnich czterech lat. W 
kolejnym, drugtm rozdziale uwypukiono politykę 
Stanów Zjednoczonych wobec nas w tym czasie. 
Przebieg tej polityki i jej skutśc ilustrują doku- 
menty składające się na III rozdział Księgi. Na- 
stępujące po sobie trzy romdsiały poświęcone są 
ocenie międzynarodowo-prawnej restrykcji wo- 
bec nas zastosowanych. Rozdział piąty przedsta. 
wia rozzmiary i szacunek strat poniesionych przez 
nasz kraj z tego tytułu, a rozdział VI obrazuje 
stanowisko naszych władz wobec sprzecznej z 
prawem suuiędzynarodowym polityki USA. Na- 
stępny rozdział zawiera doknznenty obrazujące 
romnier imapirowanej przez Stany Zjednoczone 
agresji propagandowej przectwko nazaemu krujo- 
wi Ostatni VIII rozdniał wypełniony jest doka- 
mentacją śustrujęcą  dypścnatyczne grzednię- 


Biała Księga pozwała giębiej wejrzeć w wy- 
darauenia, którym jest poświęcena, lepiej zresu- 
naeć granice prawdy określające faktyczne przy- 
czyny i ckutki restryksji nałożonych przez admi- 
strację Stanów Zjedneczenych na Polskę. Przy- 
pomóna również, iż zły stan stosunków polsko- 
amerykańskich nie jest niczym nowym, gdyż 
w przeszłości byty okresy, w których nasze sto- 
sunki układały się podobnie śle i z powodów 
sbliżonych do obecnych. Nie jest ona wymieczo- 
na w naród amerykański a w połtitykę jego rządu. 


W wywiadzie dla amerykańskiego dziennika 
„The Christian Science Monitor”, premier Węj- 
elech Jaruzelski, m.in. powiedział: „Żywimy tra- 
dycyjny przyjaany stosunek de wiełkiego narodu 
amerykańskiege. Jesteśthy na neocmalzacją ste- 
sumnków. Jedaakże pojęcie normalizacji musi zna- 
leść pokrycie w ewidentnych posunięciach, w 
prueciwnym razie byfby to tylko pusty frazes”. 


' Rząd polski, © czym świadczy dokumenta- 
cja zawarta w Białej Księdze, niejednokrot- 
nie wyrażał gotowość przystąpienia do rozmów 
w oelu poprawy stosunków z rządem USA pod 
warunkiem, iż rząd ten zmodyfikuje swą obec- 
ną nierealistyczną postawę wobec Polski i jej 
apraw wewnętrznych. 

(iwi) 


Kronikarz 
codzienności. 


cyjnym „kowałem”. Kiedy zaś powstawa- 
ła władza ludowa, razem z innyrai „chłop- 
cami z lasu” wstąpił do milicji, biorąc 
tym razem udział w walkach z reakcyjnym 


podziemiem, współorganizując placówki . 


MO na terenie Zamościa, a potem Łodzi. 


W lutym 1946 roku wstępuje w szeregi 
Polskiej Partii Robotniczej i wtedy skie- 


rowany zostaje do pracy w Straży Miejs- -: 


kiej jako zastępca komendanta w dzielnicy 
Bałuty. Jest akt członkiem parti 
— bierze udział w Referendum Ludowym, 
wykonuje przeróżne, nieraz drobne, ale 
ważne — jak na ówczesny czas — polece- 
nia partyjne. 


, żołnierzem Batalionów - 
Chłopskich i od tego czasu był konspira- - 


wych. Również i tu jest wyróżniającym - 


się aktywistą partyjnym. Zakłada rodzi- 
nę I za namową żony — poznanianki, od 
jesieni 1851 roku zamieszkuje w Grodzie 
Przemysława, Od tego czasu przez 30 lat 
był pracownikiem Zakładów „H. Cegiels- 


ki”, w ostatnich latach — przed przejś- 


ciem na emeryturę — jako kierownik sek- 
ch w zaopatrzenia. Przez te lata 


oddziałowej organizacji partyjnej. 

Drugim zainteresowaniem Czesława 
Tchórza jest kronikarstwo. Ma w tej dzie- 
dzinie spore osiągnięcia. W 1974 roku na- 


kładem Ludowej Spółdzielni Wydawni- 


czej ukazał się tom jego wspomnień pt. 
„Z kowala — Kowal”. Książka ta licząca 
prawie trzysta stron, spotkała się z zain- 
teresowaniem czytelników i przychylnoś- 
cią krytyki. Napisał również drugi tom 
wspomnień z lat 1945—1956, które przeka- 
zał Bibliotece Raczyńskich. Brał udział w 
licznych konkursach pisarskich na wspom- 
nienia, kroniki I opowiadania, zdobywające 
przeważnie czołowe nagrody. 

Teraz, kiedy jest na emeryturze, nadal 
pisze. M. in. ostatnio przesłał swoje zbe- 
letryzowane wspomnienia na konkurs lu- 
belskiej „Kameny”, wypowiedź refleksyj- 
ną do „Trybuny Ludu” — „Partia ta sa- 
ma, ale nie taka sama”, Pisze również ob- 
szerne wspomnienia z lat swojej pracy za- 
wodowej i społeczno-politycznej w „Ce- 
gielskim”. Nie może żyć bezczynnie, dla- 
tego z zainteresowaniem śledzi życie par- 
tii i ZBoWiD w HCP, w których jest ak- 
tywistą i korespondentem gazety zakłado- 
wej. Jeździ również — dość często — w Za- 
mojskie do.swojej matki — staruszki i by- 
łych współtowarzyszy walki o Polskę Lu- 
dową. 


MARIAN ŁUCKI 
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Towarzysz K. jest starym człon- 
kiem partii, weteranem ruchu. Po 
ezterdziestu latach pracy w jednym 
zakładzie przeszedł na emeryturę, 
Siódmy krzyżyk mu leci, ale zdrowie 
służy, pogoda ducha nie opuszcza. 


A co powinien robić emeryt? Eme- 
wt powinien zakywać zasłużonego 
odpoczynku, | | 


Tymczasem towarzysz K. postępu- 


je tak, jałkby się nic w jego życiu 
„wee zmienśło. Gorzej, bo ma teraz 


wiele wolnego czasu i ten wołny 
€zas lekkomyślnie rozmienia na 
różne sprawy, partyjne i społeczne, 
którymś juź nie powinien się zajmo- 
wać, a przynajmniej nie z takim wt- 
gorem i taką energią, jak dawniej. © 


Towarzysz K. należy do terenowej 
organizacji partyjmej, jest nawet 
członkiem jej egzekutywy, ale to ma 
mie wystarcza. Towarzysz K. chce 
być nadał w środku życia. | 


OE 4 . 
Itteresuje się więc ce słychać 
w icamitecie, jakie problemy bierze 


aa warsztat instancja i jak je ros- 


wiązuje. Jest częstym gościem w 


swojej dawnej fabryce, w której jest 
' kim pogadać, a w rozmowie pomóc 
-imb poradzić, czasem i pokłócić się, 
wa przykład © reformę, bo kuławe 


eoć idzie, A na osiedlu, w kłórym 
mieszka, trzeba pchnąć naprzód 
sprawę działek dla ludzi, przeciwsła- 
wić się biurokracj. 


Pewnie, bytwa i tak, że mie można 
rezygnować z listu ze skargą. Więe 
pisze. Albo nieproszony zabiera glos, 
jeduemu przygada, innego skrytyku- 
je. Pe partyjnemu, otwarcie, w 
oczy. 


— Taki byłem przed wojną, w 
czasie okupacji 4 po wyzwoleniu, 
I taki już zostanę — usprawiedliwia 
się towarzysz K. — Zawsze, w każ- 


ŻYSIĘ CH 


Kto nie lubi 
towarzysza K? 


dej sprawie staram się mieć własne 
zdanie, własny sąd. 

A jeśli to zdanie i sąd odbiegają 
od oficjalnych, to powiedzcie, proszę, 
kto to lwbi? 


Tu towarzysz K. opowiedział mi 
pewną historię. Prawdziwą. 


Chciał być na konferencji partyj- 
nej w województwie. Nie otrzymał 
zaproszenia, ale koniec końców po- 


'zwolono mu obserwować obrady 


przez telewizor. Nie grymasił. Aliści 
po trzech godzinach ktoś ze służby 
porządkowej zaproponował mu od- 
jazd do domu, bo na konferencji już 
nic ciekawego nie będzie, a samo- 
chód jedzie po bardzo pilne dokw- 


menty it akurat wypada po drodze. - 


Towarzysz K. zgodził się, . Potem 
okazało się, że w grę nie wchodziły 


żadne dokumenty, lecz osoba żowa- 
rzysza K. 

Zaskakujący finał nastąpił trzy ty- 
godnie później. Na zebraniu tereno- 
wej organizacji jeden z obecnych 


postawił wniosek © usunięcie towa- 


rzysza K. z egzekużywy. Za co? Za 
obecność na konferencji w woje- 


wództwie bez zaproszenia, za udzieł 
w akademii ORMO także bez zapre- 

"szenia, 2a usiłowanie rozmawiania 
z sekretarzem .KW podczas konje- 


rencji zakładowej, za pieanie skarg 


ń zażaleń... A więc: sa podrywanie 
gutoryteśw portii (I) | 
POP wniosek odrzusiia jake bes- - 

" zasadny. 


Te historia wydarzyła się dawną 
Gle nie na tyle, żeby e miej aapom- 
mieć. Mamy w parti takich emery- 
tów, jak towarzysz K. Nie chcę 
owizdać na gołębie i karmić złotych 


. rybek. Są ciekawi, wścibscy, zadzioe- 


ni i kłopotliwi, Któż jednak twierdzi, 


że partyjny nurt ma się toczyć le- 


wmiwie, dostojnie it w niezmąconym 
kożu? sj 
— Nie należy do nowej beczki 
włewać starego wina — zawważył 
sentencjonalnie towarzyszK. 
Jaki ma to związek z opowiedzia- 
ną tu historią, dalipan, nie wiem. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


ontynuując nasz cykl zna- 
czków zjazdowych przy- 
pominamy, że dla upamiętnie” 
nia VIII Zjazdu Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej w 
dniu 11 lutego 1980 roku wpno- 
wadzono do obiegu dwa oko- 
liczmościęwe znaczki poczńowe, 
będące reprodukcją plakatów: 
Janusza Stannego — portret 


XXKXYPOCIREA 
WWŁADU 

B PMZYMZKE 
PEKOŁPAAY 
WZAKYEI POWY, 


NREDZY PRI.) 250% 


' robotnika z goździkiem i An- 
drmeja Bareckiego — kontury 
mapy Polski w postaci rozło- 

onej książki. 

W dniu wprowadzenia zna- 
eżków do obiegu w Spiwe- 
"daży były ozdobne koperty po- 
eztowe, opatrzone  okolicznmo- 
ściowym stemplem, stosowa- 
nym w Urzędzie Pocztowym 
w Pałacu Kultury i Naułi w 
Warszawie. Uzupełnieniem 
tych wydań pocztowych byt 
okolicznościowy kasownik po- 
czkowy, Stosowany w czasie 
VIII Zjazdu PZPR. 


Na uwagę. zasługuje okali- 
cznościowy znaczek wydany w 
roku 1980 z okazji 35 roczni- 
cy Układu o Przyjaźni, Współ- 


DLA 


pracy i Wzajemnej Pomocy 
między PRL i ZSRR. Zmaczek 
wartości nominalnej 250 zż, 
który również przedstawiamy 
na reprodukcji, zaprojektował 
także” Andrzej Barecki. Z 
okazji wprowadzenia powyż- 
szego znaczka do obiegu pocz- 
towego (21 kwietnia 1980 r. 


FILATELISTÓW 


w sprzedaży była też oadobna 
koperta FDC, opatrzona ołcołi- 
eznmościowym stempi'em. 
Warto przypomnieć również, 
jk w styczniu 1978 roku «= 
okazji Il Krajowej Konferen- 
cji Polskiej Zjednoczonej Par- 
66 Robotniczej Poczta. Polska 
wprowadziła do obiegu okoli- 
canościową kartę  pocziową, 
którą zaprojektował artysta 
plastyk  Witołd  Surowiecki. 
Znak opłaty wartośi 1 zł 
przedstawia emblemat II Kon- 
ferencji, zaprojektowany przez 


artystę plastyka Zdzisława 
Horodeckiego. 
Konferencja została U- 


pamięlniona przez Urząd Po- 
chowy w Pałacu Kultury i 
Nauki okolicznościowym stem-. 
piem. 
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Naszym obowiązkiem jest by pokolenia urodzone już po wojnie rozumiały, że sprawą ich honoru jest wypełnienie testamentu tamtych wojennych pokoleń, 
4 


Płk prof. dr hab. 

LESŁAW WOJTASIK 

zastępca szefa 

Głównego Zarządu Politycznego WP 


W dniu 9 maja witamy kolejną — 39 roczni- 
cę zwycięstwa nad hitlerowskimi Niemcami 
i ich sojusznikami, manifestujemy zwycię- 
stwo sił demokracji i postępu nad siłami 
faszyzmu i wojny. 
l. 
Naturalnym biegiem rzeczy coraz mniej ludzi 


z własnych przeżyć pamięta tamte historyczne 
dni wyzwolenia i szturmu Berlina oraz pierwsze 


dni pokoju Jednak w świadomości n 

( : „W Ś arod 

i na kartach podręczników historii, lata II dia 
światowej i wiekopomny Dzień Zwycięstwa sta- 


stowskich zbrodni... 


Obchody Dnia Zwyci j 
ęstwa mają również 
aktualny wymiar i znaczenie, są wezwaniem nij 


Ciąg dalszy na sfr.$ 


— m m 


| Maja 
_—jak zawsze, 
w pochodzie 


1 Maja 1984 roku — jak zawsze 
od 40 już lat Polski Ludowej przez 
cały kraj przeszły masowe, barwne, 
radosne, świąteczne pochody. Repre- 
zentatywny był skład uczestników 
manifestacji 1 Majowych — szli 
obok siebie robotnicy i rolnicy, 
członkowie partii i bezpartyjni pra- 
cownicy, przedstawiciele wszystkich 
środowisk _ inteligencji, weterani 
walki i pracy, licznie — młodzież. 
Nie brakowało tradycyjnie całych 
rodzin z dziećmi, co podkreśla szcze- 
gólny charakter Święta Pracy w 
świadomości Polaków. 

W całym kraju w pochodach | 
wiecach wszięłe udział ek. 8 mln lu- 
dzi pracy, czyli znacznie więcej, niż 
w roku ub. W zdecydowanej więk- 
szości ośrodków przede wszystkim 
© dużych skupiskach klasy robotni- 
czej pochody były liczniejsze niż 
przed rokiem — np. w Katowicach, 
Gdańsku, Kielcach, Poznaniu, Rade- 
miu, Krakowie, Włocławku, Zielonej 
Górze i in. Szło tam w pochodach 
od 40—50 tys. do prawie 150 tys. 
osób więcej w porównaniu z rokiem 
poprzednim. 


Wszędzie manifestowano pod ha- 


słami umacniania przodującej roli 
klasy robotniczej w życiu społecz- 
nym i sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, budowy porozumienia narodowe- 
go, aktywnego udziału wszystkich 
obywateli w wyprowadzania kraju 
z kryzysu, walki o pokój, podkre- 
ślano znaczenie sojuszu Polski z 
ZSRR i innymi krajami socjalistycz- 
nymi. Przebieg obchodów Święta 
Pracy dowodzi, że generalna linia 
polityki partii bywa następnych 
zwolenników, a tych, którzy osobi- 
ście zamanifestowali poparcie dla 
socjalizmu i polityki partii w 1 Ma- 
jowych pochodach i uroczystościach, 
liczy się na miliony. 5 


Tym żałośniej wypadły więc weż- 
wania zachodnich rozgłośni polsko- 
języcznych i rodzimych „opozycjoni- 
stów” — pozostających dla pewności 
w ukryciu — do bojkotu 1 Maja. Lu- 
dzie pracy raz jeszcze odrzucili te 
wezwania. 

Godny i masowy przebieg tego- 
rocznego Święta Pracy — to m.in. 
zasługa dziesiątków tysięcy organi- 
zacji i komitetów partyjnych w ca- 
łym kraju. W wielu województwach 
udział mieszkańców w spotkaniach 
przed 1 Maja był liczniejszę niż 
przed rokiem. W Barlinku, woj. £o- 
rzowskie, 400 miejscowa sala wido- 
wiskowa była na akademii wypeł- 
niona po brzegi, a część młodzieży 
'oglądała imprezę na stojąco, gdyż 


' zabrakło miejsc. W akademiach 


-. przyjęła dokument, 


miejsko-gminnych w woj. krośnień- 
skim uczestniczyło od 150 do 500 
osób. W woj. białostockim w 1 Ma- 
jowych spotkaniach na wsi brało 
udział po ok. 100 osób, a w miastach 
300—400. W woj. rzeszowskim w 
dniach poprzedzających Święto Pra- 
cy zorganizowano ponad 1300 otwar- 
tych zebrań POP, na temat tradycji 
i współczesnego znaczenia 1 Maja. 
Odbyło się także 520 akademii i wie- 
czornic, 320 masówek w zakładach 
pracy, 300 spotkań weteranów ruchu 
robotniczego z młodzieżą, 350 zasłu- 
żonych działaczy młodzież odwiedzi- 
ła przed 1 Maja w domu. Blisko 900 
otwartych zebrań POP odbyło się 
w przededniu Święta Pracy w woj. 
elsztyńskim, a w 288 akademiach 
uczestniczyło 41 tys. osób. Uroczysty 
charakter miały wiece przed 1 Maja 
w łódzkich zakładach pracy. W© 
wszystkich szkołach wej. wrocław- 
skiege odbyły się uroczyste apele 
młodzieży, a w wielu zakładach pra- 
cy 36 kwietnia krótkie masówki. 


Tak było przed 1 Maja w całym 
kraju. W takiej atmosferze członko- 
wie partii wraz z współtowarzyszami 
pracy poszli na pochody i wiece. 


Więź z klasą 
robotniczą 


Zapowiedziana tematyka XVI Pie- 
num KC pobudza komitety i orga- 
nizacje partyjne do podejmowania 
działań służących umacnianiu, a nie- 
rzadko odbudowie więzi partii z kla- 
są robotniczą i ludźmi pracy w po- 
szczególnych środowiskach. W Szcze- 
einie powołano np. przy KW 370- 
-osobowy zespół bezpartyjnego akty- 
wu robotniczego. Zaplanowano na 
bieżący rok 5 problemowych spot- 
kań tego zespołu, m.in. na temat 
działalności poszczególnych gałęzi 
gospodarki w województwie, stanu 
porządku publicznego, aktualnej sy- 
tuacji społeczno-politycznej. Na bie- 
żąco wyjaśniane będą w trakcie spo- 
tkań problemy nurtujące robotnicze 


Egzekutywa KW w. Szczecinie 
określający 
główne kierunki umacniania więzi 
partii z klasą robotniczą. Członko- 
wie kierownictwa KW i pracownicy 
polityczni zwiększą częstotliwość po- 
bytu w zakładach pracy. Tworzone 
będą zespoły ludzi dobrej roboty wy- 
różnianych następnie dyplomami, 
listami gratulacyjnymi 1 odznakami. 
Przed podjęciem ważnych decyzji 
lub opracowaniem takiej rangi do- 
kumentów partyjnych, zasięgana bę- 
dzie opinia środowisk robotniczych. 
Aktywniej podejmować się. będzie 
sprawy odchyleń ed norm socjalisty- 
cznej sprawiedliwości 


biła dla rozwiązania istotnych, na- 


brzmiałych problemów społecznych. 
Kontynuowane będą wyjazdowe po- 


siedzenia egzekutywy KW w zakła- 
dach pracy, postanowiono także zor- 


"sposób 


społecznej, 
a zarazem pokazywać, co partia zro- 


ganizować otwarte plenum KW, z 
udziałem zaproszonej grupy bezpar- 
tyjnych robotników. 


Leninowskie 
dni 


W 114 rocznicę urodzin Włodzimie- 


rza Lenina, w kraju odbywały się. 


liczne okolicznościowe imprezy 
i spotkania. Warto tu podkreślić 
udział ludzi młodych, co stało się 
dla wielu ważną lekcją wiedzy 
o Wodzu Rewolucji Październikowej. 
W woj. nowosądeckim zorganizowa- 
no w kwietniu br. „Leninowskie 
dni”. Ich centralnym akcentem stało 
się spotłanie aktywu młodzieżowego 
Wojska Polskiego i radzieckiego 
Komsomołu w Poroninie z przedsta- 
wicielami władz wojewódzkich. To- 
czyła się z młodzieżą ożywiona dy- 
skusja na temat „Lenin w moim ży- 
ciu, 


Następnie odbyła się «uroczysta 
manifestacja, której organizatorem 
był Zarząd Polityczny Warszawskie- 
go Okręgu Wojskowego, a uczestni- 
czyli w niej przedstawiciele Armii 
Radzieckiej. W trakcie manifestacji 
młodym żołnierzom wręczono 72 le- 
gitymacje kandydackie PZPR. Jed- 
nocześnie w Muzeum w Poroninie 
założona została specjalna księga. W 
dą w niej doko- 
nywane wpisy osób, które otrzymały 
legitymacje partyjne przed pomni- 
kiem WI. Lenina. 


Partia 
na uczelni 


Z różnych stron kraju napływają 
sygnały, świadczące o ożywieniu 


działalności uczelnianych organizacji - 


partyjnych oraz podejmowaniu przez 
nie walki o zapewnienie sobie należ- 
nego miejsca w życiu środowiska 
akademickiego. Odbywają się konfe- 
rencje partyjnych pracowników na- 
uki na temat roli organizacji partyj- 
nej na uczelni (np. we Wrocławiu), 
przeprowadzane są wśród studentów 
ankiety na temat ich poglądów oraz 
postaw politycznych. 


W Częstochowie dwie uczelniane 
organizacje partyjne — Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej oraz Politech- 
niki — zorganizowały wspólnie I 
środowiskową konferencję  partyj- 
no-naukową, na temat roli | zadań 
uczelnianej organizacji partyjnej w 
pracy ideowo-wychowawczej w śro- 
dowisku akademickim. Materiały 
i wnioski z konferencji przedyskuto- 
wane zostały m.in. przez Komitety 
Uczelniane PZPR obu szkół. Zapla- 
nowano również temat II wspólnej 
konferencji — oddziaływanie uczel- 
ni na środowisko, 


W walce z patologią 
społeczną 


W drugiej połowie kwietnia za- 
kończyła się w wej. katowickim se- 
ria narad aktywu partyjnego i go- 
spodarczego, na temat metod zapo- 
biegania i zwalczania przestępczości 
oraz zjawisk patologii społecznej. 
Spotkania te odbyły się w 21 rejo- 
nach partyjnych, a nierzadko — jak 
w Katowicach, Tychach czy Zabrzu 
brało w nich udział po kilkaset osób. 


Uczestnicy narad, wraz z przedsta- 
wicielami KW, Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych, Sądu 
i Prokuratury określali główne przy- 
czyny, rodzące w danych środowi- 
skach tendencje do patologii I nie- 
przestrzegania prawa oraz norm Spo- 


łecznych 1 moralnych. Mówiono. że 


takim bodźcem dla ludzi o słabych 


„charakterach jest niełatwa sytuacja 
gospodarcza ! możliwości szybkiego 


wzbogacenia się na spekulacji, roz- 


luźnienie dyscypliny pracy, a nie- 
kiedy nie dość dolegliwe sankcje 
prawne i finansowe za przestępstwa 
pospolite. Były wypowiedzi, iż nie- 
przestrzeganie prawa oraz zjawiska 
patologii społecznej osłabiają pro- 
ces socjalistycznej odnowy i nie 
sprzyjąją umacnianiu państwa. 
Postanowiono bardziej konsek- 
wentnie przydzielać członkom partii 
zadania w zwalczaniu negatywnych 
zjawisk w życiu społecznym. W szer- 
szym zakresie towarzysze będą włą- 
czani w skład komisji do walki ze 
spekulacją, społecznych _ komisji 
przeciwalkoholowych, do organizacji 
ORMO-owskich oraz pracować będą 
jako kuratorzy społeczni. Jedno- 
znacznie postawiono sprawę rzetel- 
nego załatwiania skarg i wniosków 
obywateli zapowiadając, że nie mo- 
gą tu mieć miejsca przypadki for- 
malnego czy biurokratycznego po- 
dejścia do trudnych spraw ludzkich. 


Przybywa 
związkowców 


W organizacjach związkowych po- 
woli, jakkolwiek  systematyczniee 
przybywa nowych członków. Na pod- 
stawie dotychczasowych tendencji 
można przyjąć, że w nadchodzących 
miesiącach liczebność związków: za- 


*wodowych w kraju osiągnie 5 mln 


członków. Przewidywania te po- 
twierdza m.in. przykład woj. teruń- 
skiego. W kwietniu było tu zareje- 
strowanych ponad 380 organizacji 
związkowych w jednostkach uspo- 
łecznionych. W następnych ok. 70 
jednostkach objętych ustawą o zwią- 
zkach zawodowych działają grupy 
inicjatywne. Tylko w kilku zakła- 
dach pracy, z reguły o niewielkim 
zatrudnieniu, nie było Jeszcze po- 
wołanych grup inicjatywnych. We 
wszystkich zarejestrowanych orga- 
nizacjach związkowych przeprowa- 
dzono wybory do zakładowych za- 
rządów. 


Przybywa również wśród związ- 
kowców członków partii. Wysoki jest 
ich udział w niektórych dużych za- 
kładowych organizacjach związko- 
wych, jak „Stomil*. W skali całego 
województwa, do związków należy 
ok. 70 proc. członków partii, zatrud- 
nionych w przedsiębiorstwach obję- 
tych ustawą o związkach zawodo- 
wych. Rzecz jasna, są przedsiębior- 
„stwa, gdzie wskaźnik ten jest niż- 
szy, i to niekiedy znacznie. Organiza- 
cje partyjne w zakładach prowadzą 
na ten temat rozmowy z towarzysza- 
mi nie będącymi członkami związ- 
ków; ostatnio przeprowadzono takich 
indywidualnych rozmów blisko 800. 
Zwiększa się w szeregach związko- 
wych udział młodych robotników- 
-członków ZSMP. W początkach br. 
do związków naleźało ok. 4 tys. czło- 
nków organizacji młodzieżowej. 


Związkowcy w woj. toruńskim 
wiedzą, że rozwijają się przede wszy- 
stkim te organizacje zakładowe, któ- 
re mają autorytet wśród załogi i po- 
dejmują ich najważniejsze proble- 
my. Większość organizacji działa w 
oparciu o bieżące plany pracy, wzbo- 
gacane o coraz więcej tematów. Ak- 
tualnie np. dokonywana jest ocena 
przygotowań zakładów do okresu 
letniego. W ponad 320 przedsiębior- 
stwach wybrani zostali społeczni ln- 
spektorzy pracy, którzy przystąpili 
już do konkretnej pracy. zwłaszcza w 
dziedzinie poprawy warunków bhp. 
Związkowcy podejmują też inne ini- 
cjatywy — m.in. w zakładach „Ema- 
-Apator” w Toruniu 1 Grudziądzkim 
Przedsiębłorstwie Budowlanym po- 
wołali zakładowe giełdy racjonaliza- 
torskie. Nie zabrakło też toruńskich 


„związkowców .w przygotowaniach 
wyborów qdo rad narodowych, a spo- 


ra ich grupa przekazana została do 
pomocy ogniwom PRON w kampanii 
wyborczej. 
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Ciąg dalszy ze str. 1 
rodów do zachowania tak drogo okupionego po- 


"koju, nakazem wzmagania czujności i walki 
przeciwko tym wszystkim ugrupowaniom impe- 


rialistycznym i siłom odwetu, które gotują nową 
pożogę wojenną, którym marzy się zburzenie po- 
wejennego ladu, ustanowionego w Jałcie i Pocz- 


damie. 
Szczególnie w tym roku obchodzimy rocznicę 
zwycięstwa świadomi faktu, że pokój światowy, 
a zwłaszcza warunki pokojowego bytu I rozwoju 
naszego narodu są zagrożone, jak nigdy dotąd. 
Coraz więcej ludzi na świecie, a szczególnie 
w Europie przekonuje się, że awanturnicza po- 
lityka Reagana oraz jego sojuszników z NATO 
pcha świat ku katastrofie nuklearnej, dąży do 
naruszenia powojennego status quo w Europie 
i na świecie. W ostatnich latach wroga postawa 
i amerykańskie restrykcje gospodarcze a w ślad 
za nimi również innych państw Zachodu. wy- 
mierzone były przede wszystkim przeciwko Pol- 
sce Ludowej, a takżę przeciwko ZSRR i innym 
państwom socjalistycznym. Ich celem było i jest 
nie tylko załamanie naszej gospodarki i finansów, 
ale również osłabienie moralnych i duchowych 


wartości naszego narodu. 


Ostatnim tego dowodem jest próba pomijania 
na kartach historii II wojny światowej niekwe- 
stionowanego udziału narodu polskiege i jege sił 
sbrejnych w walce z faszyzmem na wszystkich 
frentach europejskich oraz znaczącege wkładu 
Pelski w zwycięstwo nad hitlerowskimi Niemca- 
mi. Nikomu nie uda się jednak wykreślić z his- 
torii tej wojny lub przemilczeć udziału polskiego 
żołnierza w obronie Francji, Norwegii i Wielkiej 
Brytanii oraz wyzwalaniu okupowanych naro- 
dów Europy, a szczególnie Francji, Włoch, Belgii 
i Holandii. Liczne dokumenty — nie tylko kra- 
jowe — świadczą też o konkretnym udziale Po- 
laków w ruchu oporu wszystkich niemal krajów 
europejskich, w których toczyła się walka zbroj- 
na przeciw okupantowi, 


Zwycięstwo nad faszyzmem było dziełem na- 
rodów i sił zbrojnych koalicji antyhitlerowskiej. 
Jednakże decydującą rolę w pokonaniu bloku fa- 
szystowskiego odegrał Związek Radziecki. Bada- 
nia naukowe historyków dowodzą, że Kraj Rad 
dźwigał największe ciężary wojny, a jego bo- 
haterska armia na najważniejszym froncie tej 
wojny zadecydowała © jej przebiegu i ostatecz- 
nym wyniku, I nie uda się falszerzom historii 
załaić tego faktu. 


Wiele narodów Europy i Azji na zawsze za- 
chowa w pamięci żołnierzy z czerwonymi gwiaz- 
dami na czapkach, którzy przynieśli wolność, 
wypełniając wyzwoleńczą misję. Mogiły setek ty- 
Sięcy poległych żołnierzy radzieckich świadczą 
o rozmiarach ich wysiłku i bohaterstwa. Dlatego 
a. o nich będzie trwać wiecznie w ludzkich 


W tych ciężkich latach Kraj Rad był również 
nadzieją i moralną podporą narodów walczących 
RIM faszyzmem. Bohaterskie boje Armii 
aa bezprzykładny heroizm obrońców 
ko wr Leningradu, Stalingradu, kolejne, wiel- 

ie zwycięstwa radzieckie dodawały sił do walki 
ś x zwolenie. Tej walce przewodziły siły de- 
wi ratyczne na czele których stały partie ko- 
waj lStYczne i robotnicze. Ten czynnik powodo- 
eee że walka toczona była nie tylko o wyzwo- 
R ie spod jarzma faszystowskiego, ale również 
io colenie społeczne, o władzę robotniczo- 

opską. Walka ta była więc także nowym eta- 
= rozwoju ruchu komunistycznego i robotni- 
ty kę Torował „on drogę postępowi i wolności, 
: rzył podwaliny trwałej braterskiej przyjaźni 
współpracy między narodami. . 


wych najt Poległych I obowiązek wobeć ży 


kazuje wieczną pamięć 6 tamtych dniach — 
za 39 lat. Imiona i-zasługi bohaterów walki 
"wamem nie mogą być zaporanianć, Nakzym 
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obowiązkiem jest, by pokolenia urodzone już po 
wojnie rozumiały, że sprawą ich honoru jest wy- 
p smę testamentu tamtych wojennych poko- 
eń. | 


IK. 


Oceniając z perspektywy lat wkład narodu 
polskiego w zwycięstwo, a zwłaszcza wysiłek 


zbrojny żołnierza polskiego, mamy pełne pod- 


stawy do stwierdzenia, że uczestniczył on na 


wszystkich frontach II wojny światowej. Wal- 
czyło na nich z bronią w ręku około 2 mln na- 
szych żołnierzy, Zaświadczają o tym dziesiątki 
polskich cmentarzy wojskowych i tysiące mogił 
rozsianych po całej Europie i świecie. 


Wkład Polaków w zwycięstwo ściśle łączy się 
z postawą polityczną i społeczną narodu w trud- 
nych latach wojny. Wojna obronna Polski w 1939 
r. była pierwszym wielkim egzaminem moralnym 


naszego społeczeństwa. 


Świadomość zagrożenia bytu narodowego przez 
hitleryzm sprawiła, że naród chciał bronić i bro- 
nił niepodległości, Siły polityczne i społeczne, 
które rozumiały jego patriotyczne pragnienia 
i były zdolne realizować je, stanęły na jego czele. 
Były to postępowe ugrupowania polityczne, które 
określiły i zrealizowały program konsekwentnej 
walki o niepodległość, program przebudowy 
struktury społeczno-gospodarczej państwa oraz 
zasady polityki zagranicznej i wewnętrznej, 
które stanowią gwarancję, że Wrzesień się nie 
powtórzy. 

Postawa społeczeństwa w kraju i żołnierzy 
polskich charakteryzowała się: poświęceniem, 
nieugiętą wolą walki z wrogiem. Jesteśmy na- 
rodem, który najdłużej prowadził walkę i poniósł 
proporcjonalnie największe straty, 

Czyn zbrojny żołnierza ludowego Wojska Pol- 
skiego na rozstrzygającym froncie zmagań z fa- 
szymem nadał szczególną rangę polskiemu wkła- 
dowi w zwycięstwo koalicji antyhitlerowskiej. 
Spełnił on patriotyczne pragnienia wszystkich 
wojskowych i partyzanckich formacji polskich, 
walczących przez cały okres wojny z hitleroqw- 
skim najeźdźcą. Przyniósł nam szacunek innych 
narodów i pozwolił zająć Polsce należne jej 
miejsce w powojennej Europie. 


Dzięki dalekowzrocznej polityce sił lewicy, 
która nadała walce wyzwoleńczej powszechny 
charakter i społecznie postępowe treści, Polska 
Ludowa zyskała poparcie wszystkich zwycięskich 
mocarstw koalicji antyhitlerowskiej w ustalenłu 
nowych, sprawiedliwych granic na Odrze, Nysie 
i Bałtyku oraz możliwość rozstrzygania własnych 
spraw wewnętrznych zgodnie z wolą j interesami 
narodu. 

Znaleźli w ojczyźnie wspólny dom żołnierze 
Września, partyzanci GL ł AL, BCh i AK, po- 
wstańcy Warszawy, bojownicy getta, żołnierze 
spod Lenino i Studzianek, spod Narwiku, Monte 
Cassino i Falaise, wyzwoliciele Warszawy, zdo- 
bywcy Wału Pomorskiego i Kołobrzegu, lotnicy 
pułku „Warszawa” I dywizjonu 303, bohaterscy 
marynarze, żołnierze znad Odry, Nysy i Łaby, 
uczestnicy walk o wyzwolenie Czechosłowacji 
i zwycięskiej bitwy o Berlin. | 


Dziś, z perspektywy historycznej, z satysfakcją 
możemy stwierdzić, że zbrojny wkład naszego 
narodu w zwycięstwo koalicji antyhitlerowskiej 
był znaczący i skuteczny. Z tą samą konsek- 
wencją I zaangażowaniem Polska Ludowa już od 
$9 lat walczy o utrwalenie wyników zwycięstwa 


n 


+ 
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i dołożyła niemało starań do budowy trwalego 
pokoju w Europie. Nasz kraj nadal czy... wszyst- 
ko, aby nie dopuścić do nowej i o wiele strasz- 


_ niejszej wojny światowej. 


Zwycięstwo sprzed 39 lat miało dla Polski dla 
jej dalszych losów epokowe znaczenie. Dzięki 
niemu naród polski odrodził się w nowym 


kształcie ustrojowym i powrócił na utracone 
przed wiekami, ziemie piastowskie nad Odrą, 


Nysą i Bałtykiem. 

Społeczeństwo polskie wyszło z wojny nie tyl- 
ko z olbrzymimi stratami, lecz również z prze- 
bogatym doświadczeniem politycznym. 


Zrodzone na bitewnych polach braterstwo bro- 
ni żołnierza polskiego i radzieckiego zapocząt- 
kowało zasadniczy zwroż w stosunkach między 
ZSRR i Polską, Potwierdził to historyczny Układ 
© Przyjaźni, Współpracy I Wzajemnej Pomocy 
z21 kwietnia 1945 r. 

Polsko-radzieckie braterstwe broni, czerpiące 
siłę z podłoża ideowego, nie skończyło się na 
etapie wojennego sojuszu; opierając się na 
wspólnocie klasowych interesów, niezmiennie za- 
chowuje swą żywotność, utrwala się i wzbogaca. 
W obronie zdobyczy socjalizmu zrodził się 1 
scementował  internacjonalistyczny Sojusz sił 
zbrojnych bratnich krajów socjalistycznych —, 
Układ Warszawski. Jest on niezawodnym czyn= 
nikiem paraliżowania imperialistycznych zagro- 


żeń w Europie. 
Iv. ae 


39 rocznica zwycięstwa nad faszyzmem pobu- 
dza też do refleksji szczególnego rodzaju. Oce- 
niając z perspektywy minionych burzliwych mie- 
sięcy wydarzenia w naszym kraju uświadamiamy 
sobie wszystkie niebezpieczeństwa, jakie zagra- 
żały naszej niepodległości | suwerenności, poko- 
jowi w Europie, jakie wymierzone były przeciw 
wspólnocie państw socjalistycznych. Wszystkie 
nici działań sił destrukcji zbiegają się w Wa- 
szyngtonie, w monachijskiej rozgłośni „Freies 
Europa' i innych ośrodkach dywersyjnych eu- 
ropejskich państw NATO. Należałoby wspom- 
nieć, że wśród wielu głosów rozlegających się 
z Zachodu znalazły się się znane od dawna żą- 
dania zrewidowania decyzji jałtańskich i po- 
czdamskich. Stawianie tych żądań w istocie rze- 
czy było niczym innym jak podważeniem ist- 
niejącego od zakończenia wojny status quo 
w Europie. Dziś wiemy już dokładnie, komu za- 
leżało na sianiu zamętu w naszym kraju i pod- 
trzymywaniu napięć i niepokojów. Siły rewizjo- 
nizmu i militaryzmu na Zachodzie, a głównie 
Stany Zjednoczone atakując Polskę i -wspólnotę 
państw socjalistycznych, mają na celu pogarsza- 
nie stosunków międzynarodowych i nakręcanie 
spirali zbrojeń. 

W obliczu tych potencjalnych zagrożeń 
rękojmię bezpieczeństwa naszej ojczyzny stanowi 
zwartość i Siłą koalicyjnego współdziałania 
państw wspólnoty socjalistycznej, umacnianie 
sojuszniczego Układu Warszawskiego, a przede 
wszystkim zacieśnianie więzi z naszym najbliż- 
szym sprzymierzeńcem Związkiem Radzieckim. 


Obrona rezultatów majowego zwycięstwa jest 
dziś naszym głównym zadaniem. Uświadamiamy 
sobie tę potrzebę zwłaszcza w przededniu ob- 


"chodów 40-lecia Polski Ludowej. Zobowiązuje 


nas do tego pamięć o 6 milionach ofiar wojny. 
i wysokiej cenie zwycięstwa, zobowiązuje nas do 


* tego również potrzeba utrwalania dorobku mi- 


nionego czterdziestolecia. 
TE LESŁAW WOJTASIK 
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Warunek skutecznej walki 


Trzy kolejne posiedzenia Komitetu Central- 
nego — XII, XIII i XIV — zajmowały się róż- 
nymi aspektami ideologicznej działalności 
partii, a XIII Plenum zająło się wyłącznie 
analizą sytuacji ideologiczno-politycznej i, 
określając zadania partii w tym zakresie, 
koncentrowało naszą uwagę na roli i obo- 
wiązkach frontu ideologicznego, zarówno 
w wewnątrzpartyjnej pracy edukacyjnej jak 
łw szeroko rozumianej działalności spo- 
łecznej. Ten fakt potwierdza wielki wysiłek 
kierownictwa partii, by nadać pracy ideolo- 
gicznej odpowiednie znaczenie, by lepiej 
przygotować całą partię do toczącej się w 
Polsce i w świecie ideologicznej walki. 


Wyrazem tego samego stanowiska była. Kra- 
jowa Konferencja Delegatów. Nie lekceważąc ni- 
czego z osiągnięć w kdeologicznych zmaganiach, 
koncentruje ona naszą uwagę na jeszcze nie roz- 
wiązanych problemach, na wszystkim co staje 
przed nami jako zadanie. Referat Biura Politycz- 
mego przedstawiony przez gen. W. Jaruzelskiege 
Konferencji ujmuje w ośmiu punktach głównę 
zadania partii. Szósty punkt zacytujmy: „Przejść 
na całym froncie do ideologicznej ofensywy, zdo- 
bywać nowe obszary świadomości społecznej, 
zwłaszcza w młodym pokoleniu”. 

Słowa te, najzwięźlej jak możne, przypomina- 
ją rolę ideologicznej pracy partii, wyznaczają jej 


Program IX Zjazdu 
wytyczną działania 


"W akreśleniu zadań ideologicznych opieramy 
się na wcześniejszym dorobku partii, przede 
wszystkim na dorobku IX Zjazdu. Program IX 
Zjazdu partii pozostaje niezmiennie wytyczną na- 
szego działania. Czas, jaki upłynął od Zjazdu, po- 
gytywnie zweryfikował zawartą w jege uchwale 
ecenę sytuacji w kraju oraz przyjętą linię dzia- 
Bania, linię wałki, porozumienia 1 reform socjali- 
stycznych. Dalszy postęp w jej realizacji wymaga 
ed partii nowych inicjatyw ideologicznych i po- 
litycznych, zgodnych z jej duchem, a jednocze- 
Śnie ze zmieniającymi się warunkami działania. 
Uchwała Nadzwyczajnego Zjazdu opowiadając 
Się „za jednoznacznym umacnianiem robotnicze 
go charakteru partii (...) za sojuszem robotniczo- 
„chłopskim” końcentrowała uwagę na tym, co 
należy robić w samej partii, aby ją umocnić i 
przygotować do nowych zadań. Nałożyła na całą 
partię obowiązek „stanowczego przeciwstawienia 
się idieowemu kapitułanotwu, zamazywaniu mec- 
knsistowsko-leninowskiego oblicza partii. Prze- 
etwstawienia się również zachowawczemu i kon- 
serwatywnemu myśleniu”. . 

Można powiedzieć, że każdy dzień ideologicz- 
nej pracy. przede wszystkim zaś wewnątrzpartyj- 
ne szkolenie, poświęcone były temu. by partia od- 
budowała swe siły i zdolność wykonywania co- 
dziennych fumkcji organizatorskich w wyprowa- 
dzaniu kraju z kryzysu, w walce z przeciwnikiem 
politycznym i w przezwyciężeniu wewnętrznych 
przyczyn nurtujących nas słabości. 

- "Osiązneliśmy wiele ale sytuacja jest jeszcze 
trudna. Jest ona z rozmysłem pogarszana przez 


goczanizowane siły antysocjalistycznego podzie- 


mia i skupionych wokół niego wolontariuszy. W 
istocie mamy tu do czynienia z wykładnią aktu- 
ainvch działań wspieranych przez Zachód sił 
kontrrewolucyjnych. Na czoło wysunięto trzy ce- 
le: Po pierwsze — bojkot reform demokratycz- 
nych. dzisiaj próbę Po 2 zg 
rzymywanie sie od udziału w życiu pon 
wam tych form, które mogą być wyko- 
rzystyvwane do walki o cele opozycji. Po drugie 
— rozbudowa tych form propagandy antysocjali- 


Dr Władysiaw Loranc Jes kierownikiem 


Vrydziału ldeo'ogicznego KC PZPR 


WŁADYSŁAW LORANC 


stycznej, które urealnią trwały wpływ na mio- 
de pokolenie. Po trzecie — mmożenie trudności 
gospodarczych | wykorzystanie ich jako pretekstu 
de przeciwstawienia ludzi pracy ich państwu, 
przez zniechęcenie do pracy oraz zaciem- 
nianie związku jaki istnieje między wytwarza- 
niem dóbr a zdolnością gospodarki do zaspoka- 
Jania potrzeb materialnych. 

Jest to od początku do końca jałowa negacja. 
Brak jakichkolwiek konstruktywnych propozy= 
cji Z każdego hasła wyziera nienawiść do socja- 
lizmu, nie liczący się ze społecznymi konsekwen- 
cjami zamiar przedłużenia polskiego kryzysu 
możliwie jak najdłużej. W tym zaczadzeniu słu- 
żalczością wobec Zachodu i pogardą do dorobku 
kraju chwali się nawet politykę restrykcji kosz- 
tującą nas miliardy dolarów. Jest to miara umy- 
słowego i moralnego upadku. Nie wystarczy to 
widzieć i rozumieć. Trzeba z tym walczyć codzien- 
nie i konsekwentnie. 

Zadania, zarysowane w Sferze otwartej walki 


_ z politycznym przeciwnikiem, nie wyczenpują re- 


jestru naszych obowiązków. Istnieje sfera stosun- 
ków bardziej skomplikowanych, wyznaczająca 
nam zadania przede wszystkim oświatowo-ideo- 
logiczne, a w polityce cele perswazyjne. Tym ob- 
szarem są Stosunki wyznaniowe w Polsce, zwłasz- 
cza zaś wszystko, co wynika ze stosunków mię- 
dzy państwem a kościołami. 

Działalność władz potwierdza od lat trwałość 
zasad politycznych w płaszczyźnie światopoglą- 
dowej i wyznaniowej. Szeroką intenpretację do- 
kumentów IX Zjazdu przyniosły XII i XIII Ple- 
na KC. Oceny i wytyczne w nich zawarte po- 
zostają nadal aktualne. Poszanowanie wolności 
przekonań, swobody sumienia i wyznania, swobo- 
dy działalności religijnej kościołów i związków 
wyznaniowych, jako trwałe zasady życia spolecz- 
nego i politycznego w Polsce, może kwestiono- 
wać jedynie ten, komu antykomunistyczne obsesje 
1 rodzące się z nich polityczne oele zaciemniają 
adolność ebiektywnego i realistycznego spojrze- 
mia na życie kraju. 

Kościoły i związki wyznaniowe rozwijają swo- 
ją religijną i charytatywną w socja- 
listycznych warunkach ustrojowych, w określo- 
nym porządku prawnym i politycznym. Działanie 
w tych warunkach nie pociąga za sobą ogrami- 
czenia ich misji religijnej czy charytatywnej. 
Ale przeciwnicy socjalizmu zabiegają o takie wy- 
pełnianie religijnych funkcji Kościoła, by skutki 
zagrodziły drogę socjalfstycznym przemianom, by 
przerwać proces ekonomicznego i społecznego wy- 
zwalania klasy robotniczej i pracujących chło- 
pów, mimo że właśnie w nim wyraża się naj- 
głębiej humanistyczny sens ustroju. Chodzi po 
prostu o to. by zderzyć Kościół Katolicki w Pol- 
sce z socjalistycznym państwem. Jednoznaczna 
czytelność tych intencji wymaga zaniechania nie- 
bezpiecznych dla kraju prób klerykalizacji życia 
społecznego, wymaga konsekwentnego zapobiega- 
nia wykorzystywaniu wiary i instytucj  religij- 
nych do celów i działań godzących w kanstytu- 
cyjny porządek prawny, w socjalistyczne państwo 
i w zasady jego polityki. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa jest I pozostanie 
państwem świeckim, opartym o zasady wolności 
sumienia i wyznania oraz rozdziału Kościoła od 
państwa. Tworzymy i będziemy umacniać wa- 
runki sprzyjające upowszechnianiu, przez system 
oświatowy oraz środki masowego przekazu, tych 
wartości w kulturze i oświacie, które są nauko- 
wą podstawą tworzenia przez człowieka jego po- 
glądu na świat. Historyczne doświadczenia, na- 
sze i wielu innych narodów, przekonują, że jest 
to jedynie właściwa droga. Zapobiega ona rozcią- 
gamiu różnie religijnych do granicy podziałów 
politycznych, co musi amtagonizować życie spo- 


Wszystkie te prawdy trzeba przypominać, tłu- 
mmaczyć, a nade wszystko zjednywać dla naszeso 
stanowiska zwolenników zapobiegania szkodłli- 
wym podziałom. | 

Obowiązek portii: kształtować 
świadomość społeczną 


Głównym warunkiem, rozsttzygającym opowo* * ' szemia poziomu ich wiedzy politycznej oraz uzu- 
j wezwała Krajowa  - 


Gzeniu otenśywy, do które 
Konferencja Delegatów, jest dalsze umocnienie 


"W toku ostrej wałki politycznej partia obroniła * 


swój marksistowsko-leninowski charakter. Po- 
niosły porażkę tendencje oportunistyczno-rewi- 
zjonistyczne i dogmałyczne. Obie tendencje wy- 
nikają z nieumiejętności rozwiązywania realnych 
problemów politycznych oraz głębokiego lęku 
przed żywiołowo powstającymi nastrojami. Obar- 
czony taką skłonnością rewizjonista ulega żywio- 
bowi drobnomieszczańskiemu, bezkrytycznie 
przyjmuje zmienne nastroje społeczne, jest skłon- 
ny zaakceptować I podnieść do rangi teoretycz- 
nych zasad socjalizmu wszystko, aby tylko za- 
służyć na chwilową popularność. Dogmatyk zaś u- 
cieka od niedoskonałej rzeczywistości. zamyka się 
w sekty, chowa za sloganowo traktowane cytaty 
i marzy o tym, aby, oddziałując na świadomość 
społeczną siłą administracyjnych nakazów i rep- 
resji, uczynić za jednym zamachem z życia spo- 
łecznego i z klasy robotniczej nienaganne ideały. 

Inaczej mówiąc, rewizjonizm sieje niewiarę 
w szeregach partii i klasy robotniczej. Neguje 
walkę kles, opowiada się za wolną grą sił poli- 
tycznych „rezygnuje z walki o naukowy pogląd 
na świat, demonstruje swą niechęć wobec kla- 
sowej polityki robotniczego państwa i zasady 
kierowniczej roli partil. 

Dogmatyzm odrzuca kompromis polityczny i 
współdziałamie z ludźmi o odmiennych poglądach 
społecznych, odrzuca ścieranie się poglądów we- 
wnątrz własnej partii, traktując marksizm nie 
jako twórczą naukę o społeczeństwie, a jako zbiór 
recept i rozkazów. 

Obie te tendencje, zarówno  rewizjońistyczna 
„Jak 1 dogmatyczna, podważają ideologiczną, poli- 
tyczną i organizacyjną jedność partii. Szkodzą, 
partii w konkretnym rozwiązywaniu złożonych 
problemów społecznych, osłabiają jej więź z 
masami, ale osłabiają jednocześnie świadomą 
aktywność mas w procesie budowy socjalizmu, 
hamując proces ich dojrzewania do ustrojowej 
roli i zadań. | 

Partia typu  leninowskiego ma obowiązek 
kształtować świadomość społeczną, a przede 
wszystkim wnosić socjalistyczną świadomość w 
szeregi klasy robotniczej, kształtować dojrzałe 
postawy, upowszechniać znajomość swego pro- 
gramu i polityki oraz zdobywać dla nich społe- 
czne poparcię. Partia tak oddziałuje na rozwój 
klasy robotniczej, by mogła ona sprostać trud- 
nym obowiązkom przewodzenia narodowi. Z te- 
go punkta widzenia ujmować należy rolę pracy 
ideologiczno-propagandowej 
Można bowiem powiedzieć, że o ile dokonaliśmy 
znacznego postępu w odbudowie politycznych 
wpływów partii i w umacnianiu jej roli w peń- 
stwie, o tyle wiełkiego wysiłku wymaga od nas 
Do SNUSNE ideologii partii w społeczeń- 
stwie. 


Doświadczenia nakazują 
podniesienie rangi 
szkolenia partyjnego 


Wnoszenie socjalistycznej świadomości w sze- 
regi klasy robotniczej w warunkach ostrej wał- 
ki politycznej wymaga nowego spojrzenia na 
szkolenie partyjne. Nie we wszystkich organiza- 
cjach partyjnych przywiązuje się do niego wła- 
ściwe znaczenie. Ostatni rok wypełnił rzetelny 
wysiłek większości instancji partyjnych, tysięcy 
owganizatorów i wykładowców szkolenia partyj- 
nego, którzy wdrażają prawie od podstaw nowy 
system szkolenia politycznego. Wyniki tej pracy 
dalekie są jeszcze od potrzeb. Przeprowadzone 
oceny wykazały że odbudowa pracy szkolenio- 


wej przebiega nierównomiernie. Ranga wew-_ 


nątrzpartyjnej działalności ideologicznej pozo- 
staje stosunkowo niska. Z trudem toruje sobie 
drogę zrozumienie organicznego związku teorii 
z praktyczną działalnością partii. Wielu towarzy- 
szy wciąż widzi osobno zadania gbspodarcze, po- 
ltyczną sytuację i ideologiczne przygotowanie 
kadr do ich wykonania. 

Szczególnie pilnym zadaniem jest rozwinięcie 
pracy szkoleniowej wśród aktywu partyjnego. 
Przyspieszona wymiana aktywu pełniącego fun- 
cje z wyboru. a także działaczy frontu ideolo- 
£icznego partii. wymapa systematycznego podno- 


pełnienia ich wiedzy w zalwresie metod pracy i- 
Ciąg dalszy na str. 7 


wewnątrz partii. 


„ara 
=" 


12 kwietnia br. zebrała się, na nadzwyczajnym posiedzeniu Komi- 
sja Robotnicza KW we Wrocławiu. Dokonano na nim wstępnej wy- 
miany poglądów na temat problemów godnych postawienia na XVI 
Piehnum KC. Ma być ono, jak już zapowiedziano, poświęcone kla- 
sie robotniczej. Komisja wyszła z inicjatywą, aby jeszcze po jej po- 
siedzeniu przeprowadzić w zakładach pracy spotkania konsultacyj- 
ne, bezpośrednie przy warsztatach i na zebraniach, z partyjnymi i 
bezpartyjnymi robotnikami, w celu zebrania ich opinii, wniosków 
„i postulatów dotyczących XVI Pienum, KC. Bez takich opinii, mówili 
członkowie Komisji, plenum to nie mogłoby spełnić należycie swej 


roli. 


W posiedzeniu uczestniczyli m.in.: Józef Zdyb — przewodniczący 


Komisji, Marian Kasprzycki z „Pafawagu” — członek KC, Tadeusz 
Szczepaniak z wrocławskiego węzła PKP — zastępca członka KC 
oraż Bogdan Kieszczewski — sekretarz KW we Wrocławiu. 
Prezentujemy Czytelnikom fragmenty wypowiedzi, zanotowane na 
gorąco przez naszego dziennikarza. Nie są one autoryzowane. 


— Członkowie  partiś, robotnicy, 
muszą mieć wpływ na swój zakład, 
wydział. Ale brak tego. Kiedy któryś 
ujmie się za innym, bo widzi krzyw- 
dę — to zaraz robi mu się opinię 
rozrabiacza. Nasza słabość podstawo- 
wa to — za mało władzy w ręku 
robotnika. Powinno być ludowładz- 
two na co dzień... (MIECZYSŁAW 


GOLA — „HYDRAL”) 


— XVI Plenum KC ło musi być 
mocne uderzenie na cały kraj. Za 
tym musi iść prawda. Żeby robotnik 
' czuł się gospodarzem zakładu, musi 
mieć swoje prawa, musi obowiązy- 
wać praworządność: Taka robotni- 
czo-chłopska. Nie bardzo można 
mówić o siłe robotnika, kiedy co 
czwarty w moim zakładzie to „umy- 
słowy”. Dochodzi do takiań rzeczy: 
kiedy ustalano podział funduszu mo- 
tywacyjnego,  maszyniście turbin 
przyznano 1.100 zł, a „pisz-panna” 
z biura otrzymała 1.500 zł. Nie moż- 
na pozwalać, aby administracja re- 
alizowała swe partykularne interesy 
w reformie  gospodarczej.. (JAN 
PAPST — „CHEMITEX”) 


— Ce nas robotników boli? — 
Mamy w zakładzie kioski z -:żywno- 
ścią. W tym, który w dyrekcji, do- 
stać można gorące dania: wątróbkę, 
bigos A w kiosku na produkcji 
— ser żółty, saloeson, często rzeczy 
wręcz nie do jedzenia, (WIESŁAW 
PODGÓRSKI — Wrocł. Kombinat 
Budowy Domów). 


— Od ej deklaracji PPR” sta- 
le mówimy o klasowym podejściu. 
Z pojęciem klasy łączy się sprawa 
władzy. Kiedy mnie pytają robotnicy 
e AE chodzi o konkretne 

rawy: jaki mamy wpływ na - 
dział dóbr? To a> jaki Br 
wpływ robotników. Nieraz trudno na 
ło odpowiedzieć. Powinno się po- 
dejść klasowo do kilku najważniej- 
szych dziś spraw: kwestii mieszka- 
hiowej, sprawiedliwej płacy i dostę- 
si ba iaj kultury... (STANISŁAW 
CHIMEDg»i MR AGROMET „AR 


— Jest u naa jeszcze dużo zła, biu- 
roktacji, hamulców odnowy. Właśnie 
robotnicy powinni stanowić siłę ude- 
ową przeciw temu złu. Powinni 
Pa Jakby taran do rozbijania 

0, 00 złe. Takim taranem byli 
M. „Solidarności” młodzi robotnicy. 
Ę gostety, sami widzieliśmy jak 
k MSZONO robotniczy nurt w „Soli- 
z ości j Potem nawoływano jedy- 
e. do strajków. A to była siła tylko 
sie Dziś potrzebna jest siła 
obo Mamy na stanowiskach 
kala z wielu ludzi z dobrymi 
nich, kacjami — po szkołach śred- 

. bywają nawet i po wyższych. 
PRS jest potrzebne? — Muszą być 
pełną. noe Muszą mieć 

rmację — lityc 
OdATCZĄ, Jeżeli robolnik będzła e 
A, politykę partii — wtedy za- 
sa „SIę.  [stnieje potrzeba 
5 zmocnienią wpływów robotniczych 
Bie BS? partii, w naszej dzielnicy, 
PORĘ © staramy się o stworzenie 
w KD, ppotniczych w zakładach, 
Yślę że należy również 


utworzyć Komisję Robotniczą przy 
Komitecie Centralnym... (MIKOŁAJ 
KAMIŃSKI — „POLAR-SERVIS”) 


— Nadal źle wygłąda w praktyce 
polityka kadrowa. Aparat administ- 
racji lekceważy Uchwałę XIII Ple- 


wiedzi. Żądają spotkań z sekretarza- 
mi KW, KD, aby otrzymać wyjaśnie- 
mia. Musi być oddźwięk na robot- 
nicze ytania... (MIECZYSŁAW 
ŚLEDZIŃSKI — „ASPA”) 


— Mówimy często o wychowaniu 
secjalistycznym. Ono wywarło 
wpływ na świadomość robotników. 
Trzeba się tylkę wsłuchiwać w nasze 
głosy. Jestem  brygadzistą. Teraz 
proponują mi przejście na mistrza. 
Ale przy tym awansie po 0 latach 
pracy — byłbym parę tysięcy złotych 
„do tyłu”. I jak tu wygląda polityka 
płac? Mam także zastrzeżenia do re- 
alizacji polityki kadrowej. Dlaczego 
daje się na pewne stanowiska de- 
bilów? To prawda! Bo mamy 
wprawdzie uchwałę XIII Plenum 
KC o zasadach polityki kadrowej, 
ale mamy też układy... (WIESŁAW 


PODGÓRSKI) 


— Obserwuję u siebie w zakładzie 
organizowanie na siłę związków xa- 
wodowych. Takie metody stosuje 
kierownictwo zakładu. Jeżeli ustawa 
mówi, że związki są samorządne, 
niezależne, to dlaczego administracja 


Przed XVI Plenum KC PZPR 


ROBOTNICZE OPINIE 


Wrocławski „Lolmel”. Na zdjęciu: Jerzy Czyż przy łączeniu uzwojeń kom- 


pensacji silnika trakcyjnego. 


num KC w tej sprawie. Brak jest 
nadal jawności w wielu posunięciach 
personalnych. To samo dotyczy po- 
działu nagród i premii w zakładach. 
Listy nie są ujawniane. Był u nas 
sekretarz partii, który wojował 2 
kierownikiem wydziału e sprawied- 
liwy podział nagród, o podawanie 
list do wglądu. Naraził się. Kiedy 
było zebranie wyborcze — wycieli 
go. Był niewygodny... (ROMAN 
WEPSIEĆ — „DOLMEL') 


— Atmosfera wśród robotników, 
paztyjnych i bezpartyjnych, pogarsza 
stę. Powoduje to trudna sytuacja go- 


podarcza, ruchy cen. Niektórych de- 


cyzji robotnicy nie rozumieją. Pyta- 
ją, ale nie zawsze otrzymują odpo- 


tak działa?... (MIECZYSŁAW UR- 
BANEK — MPK) 


— Nie mozę się zgodzić, że wydaje 
się zezwolenia na budowę dwu ko- 
ściołów, a w okolicy brak szkoły. Za 
mało mówimy dziś o sprawach ide- 
ologicznych. Trzeba szkolić członków 
partii. Myślę jednak, że aktyw, który 
po tych trudnych latach wytrwał 
przy partii — przeszkolenia nie po- 
trzebuje. Brakuje nam, w naszych 
stosunkach między towarzyszami, 
zwykłej, ludzkiej pomocy, życzliwo- 
ści. Kiedyś odwiedziłem mojego zna- 
jomego w szpitalu. Członka partii. 
Był już w stanie beznadziejnym. 
Kiedy . mnie zobaczył, 
ksiądz przychodził tu już kilka razy, 


powiedział: ' 


ale po raz pierwszy przyszedł do 
mnie towarzysz partyjny... (STANA- 
SLAW PAJDZIK — „PAFAWAG'Y) 


— Myślę, że nie powinniśmy de 
konsultacji w zakładach przedsta- 
wiać zbyt wielu problemów. Nie trze- 
ba mówić o wszystkim, ale wysunąć 
kilka węzłowych. zagadnień. Np. czy 
nie za łagodne jest nasze prawo 
w stosunku do jawnych opozycjoni- 
stów? Czy nie za słabo działa ono 
wobee spekulantów w stosunku do 
lat powojennych? Wiemy, że są 
w uczelniach niektórzy profes row.e 
© jawnie wrogiej postawie i uczą 
nasze dzieci. Czy tak być powinno? 
Albo sprawca przestępstwa politycz- 
nego otrzymuje pół roku z zawie-. 
szeniem. Wyroków bezwzględnych 
nie ma. Czy tak musi być?... (ZDZI- 
SŁAW BIERNACIK — WUSW) 


— Mam Już 35 lat robolniczege 
stażu. Kiedyś ciułałem sobie całe 
lata, żeby kupić „malucha”. Miałem 
już koło 100 tys. zł, ale ceny skoczyły 
i samochód mi... uciekł. Teraz gdy- 
bym chciał kupić kolorowy telewi- 
zorz, wiadomo ile to kosztuje. Luk- 
sus! Nie stać mnie na to. Reformę 
odczuwamy przede wszystkim w ce- 
nach. Człowiek się budzi i nie wie, 
co go czeka. Ile za co będzie płacił. 
Kiedy widzimy, jak inicjatywa pry 
watna podnosi bez umiaru ceny, my 
robotnicy pytamy: kto dawał kon- 
oesje prywiaciarzowi, który tak 
szybke chce się dorobić? Pytamy 
także, dlaczego pozwala się inżynie- 
rowi, którego wykształciłe nasze 
państwo, sprzedawać kwiaty w kio- 
sku. Te tam jest miejsce takiego fa- 
chowca, kiedy w fabrykach brak lu- 
dzi do  pracy?.. (STANISŁAW 


WIATKOWSKI — „PONAR-FAT”) 


— Mamy słuszne uchwały, między 
innymi w sprawie stosunku do Ko- 
ścieła, de ludzi wierzących. Ale do 
tych słusznych uchwał niektórzy do- 
rabiaję zupełnie inne scenariusze. 
Mamy takich soenarzystów np. w 
niektórych wyższych uczelniach. Oni 
uważają, że dla Polski przyszedł czas 
na kłerykalizm. Warto im przypom- 
nieć znaną pieśń: „Nie papież nam 
wybrzeże dał, ni Śląsk biskupów 
był”... (JAN PAPST) 


— Towarzysze — pada pytanie 
z prezydium posiedzenia — jak uwa- 
tacie, czy na zebrania konsultacyjne 
w zakładach zaprosić telewizję? 


— Żeby tylko mie robślś z tego 
krótkiej migawki, z której niec nie 
wynika... 

— Nie potrzeba także jakiegoś 
upiększenia tych konsultacji. Jeżeli 
dawać materiał w telewizji, to bez 
komentarza redaktora. 

— Trzeba autoryzować każdą wy- 
powiedź... 

— Czyli zupraszamy telewizję do- 
magając się zachowania autentyz- 
ma tych zebrań konsultacyjnych. 

— Zgoda... 


— Słyszę nieraz poglądy, że nasza 
polską klasa robotnicza jest egoi- 
styczna, że chce tylko „dla siebie”. 
To niebezpieczne poglądy. Mogą 
one przenikać do ekipy rządzącej. 
Mogą w niej wytwarzać takie na- 
stawienie: my tak dobrze chcemy 
dla klasy robotniczej — chcemy 
uspokoić rynek, zastosować w tym 
celu pewne regulacje cenowe, a ro- 
botnicy mają nam to za złe. Byłoby 
niedobrze gdyby utrwaliły się takie 
opinie... (STANISŁAW ORTYL) 


Notował 
JAN SAPLEWICZ 


OD REDAKCJI: Spotkanie, z któ- 
rege przytoczone są tu wypowiedzi, 
jest fragmentem podejmowanych w 
licznych organizacjach i insiancjach 
partyjnych przygotowań do XVI 
Pienum KC PZPR zwłaszcza w du- 
żych organizacjach partyjnych I 
ie członków : contralnych . wiads 
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W ubiegłym miesiącu zakończyło się wyłanianie kandydatów na radnych. Wszyscy — również 
kandydaci PZPR — zostali zgłoszeni w kolegiach wyborczych. Obecnie trwają do 15 maja ogól- 
zorganizowane przez PRON. Mają one istotne znaczenie w procesie 
doboru kandydatów. Zamieszczamy poniżej informacje naszych korespondentów obserwujących 
przedwyborczy klimat społeczny w czasie wyłaniania kandydatów, również w organizacjach partyj-. 


Miodzi 


nie cheą być bezradni 


Ewa Krańska, Andrzej Grudziński, 
Jan Kubiak, Andrzej Szałababka 
i Wiesław Wiśniewski są młodymi 
pracownikami Węzła PKP w Szcze- 
cinie. Organizacje partyjne i ZSMP, 
których są aktywistami, zapropono- 
wały ich kandydatury na radnych 
MRN w Szczecinie. Przeszli przez 
pierwszć „sito” jakim były zebrania 
macierzystych organizacji, na któ- 
rych współtowarzysze pracy zgłasza- 
li uwagi pod ich adresem. Były to 
przede wszystkim wnioski w typie 
„co młody radny powinien robić, aby 
nie być „bezradnym”. 

Kolegium wyborcze, do którego 
— zgodnie z ordynacją — trafiły po- 
tem ich nazwiska na listach kandy- 
datów, nie miało zastrzeżeń. Szyko- 
wali się do zebrań konsultacyjnych, 
a potem do spotkań z wyborcami. 
Czekał ich kontakt ze społeczeńst- 
wem. Od tego, czy zostaną zaakcep- 
towani co najmniej na dwóch takich 
spotkaniach — zależy umieszczenie, 
już ostateczne, na kartach do gło- 
sowania. Sam mandat radnego — to 
sprawa decyzji wyborców, którzy 
oddadzą na nich swe głowy lub też 
uznają, iż nie spełnią oczekiwań. 

Mają oni na koncie pracę społecz- 
ną, której efekt głośnym echem od- 
bił się nie tylko w środawiskach 
młodzieżowych. Zachęcili do roboty 
młodzież z wielu szczecińskich za- 
kładów i przedsiębiorstw, by wspól- 
mie doprowadzić do porządku wizy- 


Takich 


W środkowo-wschodnim makrore- 
gionie de wojewódzkich rad naro- 
dowych w Białej Podlaskiej, Cheł- 
mie, Lublinie i Zamościu, zostanie 
wybranych 425 radnych. Po kilku 
— w zależności od liczby mieszkań- 
ców ł uprawnionych do głosowania 
— w każdym z 96 okręgów wybor- 
czych. Gdy piszę tę relację zakoń- 
czyło się już zgłaszanie kandydatów. 
Teraz prezentują się oni wyborcom. 
Dyskutują wspólnie e najpilniej- 
szych sprawach środowiskowych, 
przedstawiają programy swojej Pprzy- 
szłej działalności. 

Jednocześnie rozpoczęły się przed- 
wyborcze spotkania z kandydatami 
na radnych gminnych, miejsko- 
-gminnych i miejskich rad narodo- 
wych. Na tych szczeblach zostanie 
wybranych radnymi w regionie kilka 
tysięcy osób. Już po pierwszych ze- 
braniach znać — dało się to zau- 
ważyć także w trakcie środowisko- 
wych konsultacji kandydatów — że 
te spotkania cieszą się większą frek- 
wencją wyborców, dyskusje są bar- 
dziej żywe, polemiczne, ich uczest- 
nicy silniej angażują się w porusza- 
ne problemy. 

Posłuchajmy opinii wyborców © 
swoich kandydatach: 

— Nasza fabryczna  organizac 
ZSMP — mówi Edward Niedziałek, 
pracownik Ośrodka Obliczeniowego 
FSC w Lublinie — wybrała pięciu 
kandydatów na radnych: dwu będzie 
się ubiegało o wybór do WRN, trzech 
do MRN. Jednym z trójki jest Ja- 


tówkę grodu gryfa — dworzec 
Szczecin-Główny. Za ich namową 
kilkuset młodych ludzi w wolne so- 
boty i niedziele nie tylko sprzątało 
perony, ale porządkowało skarpy 
nad torami, malowało ławki, uzupeł- 
niano oświetlenie, tablice informa- 
cyjne. Przez cztery wolne dni wy- 
konano robotę, która zlecona przez 
PKP innemu przedsiębiorstwu, kosz- 
towałaby około milion złotych. 

— Napracowaliśmy się solidnie, są 
efekty, lecz złości nas, że niektórzy 
ludzie bezmyślnie próbują niszczyć 
naszą pracę — mówi Ewa Krańska, 
I sekretarz OOP na dworcu PKP 
Szczecin-Główny — Skarpę zaraz na 
drugi dzień zaśmiecono. Nic dziwne- 
go, że jako kandydaci na radnych 
chcemy mówić o takich właśnie 
sprawach na spotkaniach z wybor- 
cami. Trzeba znów wszczepić lu- 
dziom poczucie społecznej wartości 
pracy. Od tego należy zacząć... 

Nie będzie te jedyny problem, jaki 
chcę poruszyć na spotkaniach z wy- 
borcami. 

— Bardzo ważną sprawą jest po- 
budzenie aktywności młodych człon- 
ków partii i organizacji młodzieżo- 
wych w osiedlach. Trzeba i można 
wiele tam zrobić — twierdzi Jan 
Kubiak, pracownik służby drogowej 
PKP. — Widzimy w Szczecinie ko- 
nieczność stworzenia prawdziwej 
bazy rekreacyjnej, nie tylko dla 
młodej generacji... 


cenimy 


nusz Cimek, członek ZSMP, pracow- 
nik działu normowania. Znam go do- 
brze. Jest człowiekiem energicznym, 
przedsiębiorczym, .z inicjatywą, a 
jednocześnie rozsądnym i konsek- 
wentnym w działaniu. Zawsze an- 
gażuje się we wszystkie sprawy 
fabryki, nigdy nie odmawia innym 
pomocy. Znam go już kilka lat i 
mam do niego pełne zaufanie. Będzie 
równie dobrze troszczył się o sprawy 
miasta, jak teraz dba o interesy za- 
kładu i załogi. 


Alicja Siennicka jest zatrudniona 
w dziale służby pracowniczej, a jed- 
nocześnie pełni funkcję wiceprze- 
wodniczącej zarządu NSZZ Pracow- 
ników Lubelskich Zakładów Zielar- 
skich „Herbapol”. Tenże związek 
wytypował spośród załogi „Herbapo- 
łu” na kandydatów do MRN w Lub- 
linie Leokadię Korbus, robotnicę 
magazynów ł Władysława Bodzaka 
z wydziału syropów. 

— Oboje — mówi Alicja Siennie- 
ka — są wzorowymi pracownikami. 
Szczególnie dobrze znam tow. Bo- 
dzaka, współzałożyciela naszego 
związku zawodowego. Jest człewie- 
kiem solidnym, zdyscyplinowanym i 
bardzo sumiennym, angażuje się we 
wszystkie sprawy załogi, cieszy się 
uznaniem nas wszystkich. Jesteśmy 
przekonani, że będzie także — gdy 
go wybiorą na radnego — dobrym 
zzecznikiem spraw miasta. "=. 

Scweryn Ostapiuk — absolwent 
wydziału ekonomicznego UMCS w 
Lablinie, członek KW w Białej Pod- 


-— Niedawno odżyła idea zbudo- 
wania hali widowiskowo-sporotwej 
u zbiegu ulic Matejki — E. Plater 
— Szczanieckiej. Hasło dali stocz- 
niowcy z „Warskiego” — wyjaśnia 
Wiesław Wiśniewski, przewodniczą- 
cy ZZ ZSMP w szczecińskim Wężle 
PKP — Do tego, jak się okazało, 
wcale nie trzeba gigantycznych na- 
kładów inwestycyjnych. Niezbędna 
jest natomiast pomoc w formie spo- 
łecznie użytecznej pracy. 

— Wszyscy, jak tu jesteśmy, są- 
dzimy, że młode pokolenie wiele 
trudnych problemów powinno roz- 
wiązać własnymi siłami. Weźmy bu- 
downictwo mieszkaniowe — tłuma- 
czy Andrzej Szałababka — Mamy 
spółdzielnię mieszkaniową „Sygnał”, 
ale czy młode rodziny stać na bu- 
dowę własnościowych domków? 
Dlatego myślimy e powołaniu kole- 
jarskiej, typowo młodzieżowej spół- 
dzielni mieszkaniowej, bardziej dla 
nas dostępnej. 


w Wężle PKP wiele jest do zro- 
bienia. Zdają sobie sprawę z inwe- 
stycyjnych opóźnień na kolei. Tak 
samo jak innych śmiertelników rażą 
ich spóźnienia pociągów, brak rąk do 
pracy i... bezmyślność wielu pasaże- 
rów nie szanujących wspólnego mie- 
nia. 

— Nie chcemy zestać radnymi... 
bezradnymłi — sumuje naszą rozmo- 
wę Ewa Krańska. — Dlatego ma 
spotkaniach z wyborcami płanujemy 
wyjście de społeczeństwa x inicja- 
tywą. Chcemy pokazać, że przy pew- 
nej dozie chęci i wysiłku, można 
uczynić życie lżejszym. 


- WOJCIECH JURCZAK 


laskiej, prezes gminnej spółdzielni 
w Parczewie, kandyduje na radnego 
do WRN. Antoni Krzewski — prze- 
wodniczący rady nadzorczej par- 
czewskiej GS mówi © kandydacie 
krótko: 

— I rolnicy i pracownicy spół- 
dzielni szanują go za jego zaanga- 
żowanie w pracy, za fachowość 
w kierowaniu spółdzielnią i spra- 
wiedliwość w ocenach ludzi. Jest 
wyjątkowo dobrym gospodarzem. 

A co o swoim kandydowaniu myśli 
sam tow. Ostapiuk? 

— Nie byłem dotychczas radnym, 
moją szkołą społecznego działania 
była partia. Wywodzę się ze wsi 
i od 1966 roku mieszkam w Parcze- 
wie. Znam wieś, lubię ją i myślę, 
że potrafiłbym ją godnie reprezen- 
tować w WRN. Dobrze byłoby, aby 
właśnie ktoś z pionu WZRS znalazł 
się w WRN. 

W okręgu wyborczym nr 6 obej- 
mującym Włodawę, zostanie wybra- 
nych do WRN w Chełmie pięciu rad- 
nych. Wśrod kandydatów jest zna- 
ny w tym województwie działacz, 


dyrektor zakładu gospodarczego 
WZSR we Włodawie — Maciej Red- 
de. 

Janusz Sierpiński z kaflarni we 
Włodawie. : 


— Na tow. Reddego będzie gło- 
sowała nie tylko cała nasza załoga 
z kaflarni. Jest to bowiem człowiek 


stanowczy, wymagający, ale również 


bardzo uczynny, bezpośredni, rzetel- 
ny i sprawiedliwy, Takich ludzi ce- 


nimy i od takich mamy prawo dużo 
wymagać. | | 
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Zakładach Porcelany  Stoło- 
wej „KRZYSZTOF” w Wał- 
brzychu kandydatów na rad- 
nych MRN wytypowano podczas ze- 
brań eddziałowych organizacji par- 


t$yjnych. W niektórych zespołach nad 


kandydaturami toczyły się ożywione 
dyskusje. 


Wśród 7 kandydatów na radnych 
do Miejskiej Rady Narodowej zna- 
łazła się w „Krzysztofie” tylko jedna 
kobieta, co w zakładzie z dużą prze- 
wagą robotnic jest trochę dziwne. 
Reprezentowane są za to wszystkie 
grupy zawodowe. Jest robotnica Ma- 
ria Myśler — formierka, bezpartyj- 
na, radna w latach 1969—73. Jest 
spawacz — ślusarz z brygady bu- 
dowlanej, fachowiec wysokiej klasy, 
tow. Zbigniew Kuhny. W OOP na 
Wydziale Mechanicznym wybrano 
dyrektora fabryki, tow. Henryka Kę- 
sika. Jest to człowiek młody, obec- 
ną funkcję pełni trzeci rok. Zdobył 


Ożywiona 
dyskusja 
nad 


kandydatami 


wśród załogi duży autorytet. Jest po- 
wszechnie lubiany i ceniony. Zda- 
niem towarzyszy z macierzystej 
OOP, posiada umiejętność współ- 
działania x organizacjami politycz- 
nymi i społecznymi, wykazuje też 
dużo inicjatywy, co zdaniem wypo- 
wiadających się na zebraniu, powin- 
no charakteryzować radnego. 


Towarzysze w „Krzysztofie” po- 
stawili na młodych. 30-latkiem jest 
np. inny kandydat — główny tech- 
nolog Andrzej Gniazdowski. 


Ożywiona dyskusja panowała na 
zebraniach oddziałowych organizacji 
partyjnych we wrocławskim „PAFA- 
WAGU*. 


Tutaj również postanowiono, aby 
wyboru kandydatów na radnych do 
Dzielnicowej Rady Narodowej, MRN 
i WRN, dokonały poszczególne OOP. 
Chociaż już wcześniej konsultowane 
były porpozycje, w czasie zebrań 
kandydaci proszeni byli o zaprezen- 
towanie swoich poglądów na daia- 
łalność społeczną, na temat proble- 
matyki dzielnicy i miasta. W niełat- 
wej przecież sytuacji polityczno-spo- 
łecznej — podkreśla sekretarz KZ 
tow. Jan Michalski — optymistyczny 
wydźwięk ma fakt, że zgłaszani, 
chętnie przyjmowali 
kandydowania na radnych. Oznacza 
to, że baza społecznego zaangażowa- 
nia rozszerza się. 


Wśród 30 wybranych na 17 zebra- 
niach OOP kandydatów na radnych 
DRN, MRN, i WRN, znalazło się 14 
robotników, wśród nich członek KC 
PZPR tow. Marian Kasprzycki. Są 
też inni działacze partyjni, jak np. 
I sekretarz KZ tow. Franciszek Woż- 
niak i były przewodniczący Zarządu 
Fabrycznego ZSMP Józef Ziemiański, 
EAN cab czterech  bezpartyj- 
nych. 


TADEUSZ WARCZAK 


propozycje - 


Pali 
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Chciałbym przez chwilę zająć się sprawą obecności partii, ałbe konkretniej — obecnością 
przedstawicieli partii w środowisku. Niejednokrotnie sekretarze, inni pracownicy aparelu 


muszeni są rozgryzać dylemat: iść na imprezę, spotkanie, be prosili, czy nie óót A mo- 


ie ranga zebranych nie taf Moża 


moim zdaniem 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 


Ale przecież kierowanie jest funkcjonowaniem 
instancji, przydzielanie ról wedle etykiety i 0s0- 
bistych predyspozycji, i uwzględnianie szeregu in- 
nych czynników. I kłopot. Raz — narzekamy, że 
nas nie doceniają, że choć byśmy nie poszli, zapro- 
sić jednak powinni. Kiedy indziej — narzekamy, 
bo wszyscy wokół chcą, żeby u nich być, a jak tu 


się wyrobić? Daliby komitetowi trochę spokoju. 


Sądzę, iż — mimo wszystko — lessza jest ta dru- 
ga sytuacja. Jeśli nas zapraszają, te dobrze. Fakt 
ów znaczy, iż partia ma w tym konkretnym ognl- 
wie zbiorowege działania autorytet. Nie wolno go 
zatem poddawać zbyt dużej próbie. Raczej więc 
być na zebraniu. 


Ostatecznie — bywa różnie z ciężarem roboty — 
odpowiednio wcześnie organizatorów spotkania 
przeprosić, w miarę możliwości krótko wytłuma- 
czyć powody naszej nieobecności. Parę słów, zdaje 
się, że po co, ale to jednak bardzo ważne. Po 
pierwsze — świadczy o kulturze, po drugie — 
przedstawiciele partii winni szanować partnerów, 
a tym bardziej tych, co partię darzą szacunkiem. 


Oczywiście, można się zastanawiać, czy potrzeb- - 


ni nam są akurat np. działacze Towarzystwa Przy- 


- daciół Dzieci. Lecz, jeśli jest właśnie ważne zebra- 


nie sprawozdawcze tej organizacji, chyba warto 
na nie pójść. Nam jest potrzebne TPD, LOK, 
ZBoWiD i inne człony społecznego działania, bo 
nieobojętne dla nas, jacy ludzie tam pracują, kto 
ma wpływ na istotniejsze decyzje. | 


Poza wszystkim — przykre to momenty, gdy 
animatorami przedsięwzięć jakiejś organizacji są 
członkowie PZPR i muszą tłumaczyć, niekiedy 
przecież mało przekonująco, dlaczego te sekreta- 
rze partii ich nie zauważają, 


Powiedzmy sobie szczerze, Czas dziś spokojniej- 
Szy niż dwa, trzy lata temu. O, problemów nie 
brakuje, ale... Przecież, wiadomo, nie jesteśmy ad- 
ministracją. Nie ma potrzeby podejmowania na 
zebraniu wątpliwych zobowiązań. Opłaca się jed- 


Stanisław Świniarski jest! | sekretarzem ka 


PZPR w Brodach woj. zielonogórskie 


—— 


nak pomóc szerzej, głębiej, wspólnie popatrzeć na 
problem, opłaca się — tak czy inaczej — nim za- 
jąć się. 

Ileż w ten sposób przecinamy fałszywych domy- 
słów, plotek; nie pozwalamy im pęcznieć, wędro- 
wać. No i trzeba pamiętać, iż podstawowym 
i pierwszym polem działania partii są ludzie. 
Obecność sekretarza, instruktora wśród ludzi jest 


absolutnie ważniejsza niź ich obecność wśród pa- 


pierków, politycznej biurokracji (tę musimy trak- 
tewać dość bezwzględnie, bo ciągłe na nas cza- 
tuje). 

Przy okazji godzi się wspomnieć, że ludzie re- 
prezentujący partię powinni się cechować komu- 
nikatywnością, otwartością na. sprawy innych, 
umiejętnością tworzenia, współtworzenia dobrej 
atmosfery w różnych zbiorowościach. 


Niektórzy sekretarze instancji, niektórzy działa- 
cze lubią sobie ponarzekać, że partia nadal w izo- 
lacji, że środowiska nie mają do nas zaufania, te... 
itd. A zastanówmy się: czy my sami, odpowiada- 
jący za efekty działalności politycznej, czy my w 
wielu przypadkach sami sobie owej izolacji nie 
tworzymy? 

Przez jakąś niechęć do większego wysiłku, przez 
lekceważenie właściwej informacji, przez niedo- 
cenianie ludzi? Ktoś pewnie tu pomyśli: hm, pie- 
niądze i tak te same. Może I nad tym kiedyś trze- 
ba się zastanowić. Tylko — przecież w partii w 
ogóle, a na partyjnych etatach w szczególności, 
pracujemy nie tylko dla banknotów. 


W każdym razie, jeśli ja mam podejmować de- 
cyzję typu — iść czy nie iść na określone zebranie, 
gdy mnie zaproszono — sięgając do rozsądku, 
analizując sprawę, staram się raczej, w miarę mo- 
żliwości, iść. Odnoszę bowiem wrażenie, że mniej 
powagi tracę, jako sekretarz, przez obecność na 
spotkaniu zorganizowanego zespołu obywateli niż 
przez moją tam nieobecność. 

Zasadę tę wyznają również inni Towarzysze z 
kierownictwa partyjnego i administracyjnego na- 
szej gminy. Trudniej by nam byłe realizować 


twórćzą, inspiratorską, kierowniczą rolę partii w 


obrębie terenu, za który odpowiadamy, bez ży- 
wego dialogu ze środowiskiem. 


Warunek 
skutecznej 

wa 
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deociogicznej i oai jn aGitacji. Wssa. to - 
stworzenia warunków do samokształcema tej 
kadry. Deświadczenie i wyniki przeglądu kadr 
'przekonują, iż w większym niż de tej pory stop- 
niu szkoleniem politycznym objąć należy calą 
kadrę kierowniczą, a krytecium wykształcenia i 
„potwierdzonego praktycznie doświadczenia po- 
litycznego powinno być konsekwentnie uwzględ- 
niane w polityce kadrowej. 


Powyższe zadania nie zostaną rozwiązane, jeśli 
wysiłkiem całej partii nie zapewnimy marksiz- 
mowi odpowiedniej pozycji w życiu umysłowym. 
naszego kraju. W aferze polityki odrzucamy zasa- 
dę pluralizmu. W sferze świadomości społecznej 
respektujemy fakt występowania wielu świato» 
poglądów, oo nie oznacza, Że z naszego punktu 
widzenia marksizm-leninizm jest po prostu jed- 
ną z teorii. W sferze ideologii powyższa zasada 
nie oznacza bezideowości i pasywności. Nie mo- 
glibyśmy umocnić decydującej roli klasy robot- 
niczej w życiu społecznym nie zdobywając dla 
naszej teorii pozycji o Głó dziejowej 
misji robotników. 

Marksizm-leninizm, jako ideologia klasy ro- 
botniczej ma pełnić w sierze óćwiadomości spo- 
łecznej rolę porównywalną z rolą robotników w 
życiu społecznym. Oznacza to potrzebę walki e 
amocnienie pozycji marksizmu-leninizmu w in- 
telektualnym życiu kraju. Po wielu doświadcza- 
niach wiemy, że w Sferze ideologii trwałe zna- 
czenie mają te skutki. które osiąga się środkami 
jej właściwymi. Potrzebne są zatem nowe roz- 
wiązania teoretyczne, nowe instytucje i mate- 
rialne środki. Potrzebni są przede wszystkim spe- 
cjaliści dysponujący gruntowną i wszechstronną 
wiedzą. Bez przygotowania odpowiednio licznej 
ich kadry. bez przygotowania ich w taki sposób 
by w każdym środowisku żawodowym umieli się 
poruszać kompetentnie i formułować zrozumiale 
dla tego Środowiska argumenty — wszystkie na- 
sze projekty, plany i decyzje utrzymają cząstko- 
wą tylko skuteczność. 


Doświadczenia wyniesione z walki © apunowa- 
nie politycznego i gospodarczego kryzysu przed 
grudniem 1981 r. oraz późniejsze doświadczenia, 
zdobyte w trudnej pracy nad opanowaniem Sspo- 
łecznych, politycznych i gospodarczych skutków 
kryzysu, dowodzą, że wpływ klasy robotniczej na 
całokształt życia społecznego zależy przede wszy- 
stkim od wypełniania przez partię jej przewod- 
niej roli w życiu kraju. 

O pełnej możliwości wykonania tego zadania 
przekonuje bogate dziś doświadczenie polityczne 
społeczeństwa. W konsekwencji ostatnich lat lu- 
dzie nauczyli się lepiej rozumieć treść i funkcje 
politycznych haseł. Można powiedzieć, że wszy» 
scy staliśmy się bardziej dojrzali jako obywatele. 


k 


Partia dysponuje doświadczoną kadrą. Mamy 
do dyspozycji wystarczający zestaw potrzebnych 
środków politycznego i wychowawczego działa- 
nia. Trzeba więc, z wiarą w trwaly sukces, kon- 
tynuować dzieło umacniania kierowniczej w pań- 
e a przewodniej w życiu społecznym roli par- 
ti 

Ważnym warunkiem powodzenia jest mądry, 
społecznie akceptowany kierunek działania, a w 
nim trafny, uwzględniający potrzeby i warunki 
kraju wybór zadań prowadzących do umocnienia 
pozycji partii. Nie w tym zakresie nie zrobi się 
samo. Nic nie zostanie rozwiązane bez Sskoordy- 
nowanej i ofiarnej działalności każdego ogniwa 
partii Ą każdego towarzysza w fabryce, w insty- 
tucji I na wsi. Tak można najkrócej ująć cel 
każdej formy ideologicznej pracy PRS a szko- 
"lenia w szczególności. 
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"" worzeniu Rejonowych Ośrodków Pracy Par- 
tyjnej towarzyszyły różne komentacze. Nie- 
którzy mówili wprost: ,„Po co tworzyć nową 

biurokratyczną fasadę, gdy nadszedł ezas walki 

z biurokracją. gdy narasta potrzeba zacieśniania 

bezpośrednich kontaktów etatowych pracowni- 

ków partii z szeregowymi członkami PZPR, z 

ludźmi w zakładach pracy”? O tym, że utwerze- 

nie ROPP służy, a nie przeszkadza osiąganiu wy- 
mienionych celów może dowieść jedynie -prak- 
tyka. W każdym razie w województwie często- 
chowskim korzyści wynikające z ponad dwulet- 
niej działalności Rejonowych Ośrodków Pracy 

Partyjnej są niekwestionowane. 

Nowe rzadko przyjmowane jest ochoczo. W 
pierwszym okresie działalności ROPP najważ- 
niejsze było wytworzenie atmostery wzajemnego 
zrozumienia j akceptacji wśród aktywu skupio- 
nego w poszczególnych rejonach. Zintegrować 
zespół najlepiej potrafią doświadczeni działacze 
partyjni, obdarzeni zmysłem organizacyjnym, po- 
siadający autorytet. Na takich właśnie towarzy- 
szy postawiliśmy. Dziś można z całą pewnością 
stwierdzić, że się udało. W rejonie kłobuckim np. 
Ośrodkowi udało się skupić i włączyć do aktyw- 
nej pracy partyjnej wielu aktywistów byłego pe- 
wiatu. ostatnio z różnych przyczyn pozestających 
w cieniu: ' 

Wydaje się, Że wśród aktywu partyjnego roz- 
wiała się nieufność do zasadności istnienia rejo- 
nowych ośrodków pracy partyjnej. Wykazaliśmy, 
że ROPP nie ograniczyły kontaktów KW w dzia” 
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łaniu szczebla podstawowego. Jeden z członków 
zabierający głos na Plenum KW wyznał, iż po- 
czątkowo obawiał się, że ROPP' również ograni- 
czą samodzielność instancji terenowych. Przeko- 
mał się jednak, że jest inaczej, że Ośrodki spra- 
wdziły się w działaniu. Zanim wyraził taką opi- 
nię musiał się dobrze przyjrzeć pracy, w jego 
przypadku, lublinieckiego ROPP. 


„ _ Wymagać 
— pomagając 

Taka jest dewiza postępowania towarzyszy w 
ROPP i dlatego ich działanie jest akceptowane 
przez aktyw miast i gmin. Koleżeńska atmo- 
stera mie może ograniczać wymagań. Zanim pow- 
stały rejonowe ośrodki, w szeregu gminach. m.in. 
w rejonie Olesna, dacowano sobie nieodbywa- 
nie części statutowych zebrań. a bywało i tak. że 
egzekutywy oraz plena KG orzanizowano rzadko. 
Z Częstochowy nie zawsze w porę dostrzegane, 
że np. w oedlegiej Praszce działo się źle. Znacznie 
trudniej, by niedociągnięcia w gminie uszły u- 
wagi kierownika rejonu. W obszarze działania 
ROPP wszyscy się znają i nikt nie chce być tym 
wytykanym. Istnieje więc element współzawod- 
nictwa, mobilizacji do lepszej pracy. 

Kierownicy ROPP zwykle interesują się zebra- 
niami w gminie nie po to jedynie by sprawdzić 
czy są odbywane, lecz aby skierować na nie ak- 
tywistę z ramienia KW lub ROPP. Nie ma więc 
kontroli biurokratycznej, jest zaś kontrola po- 
przez uczestnictwo, pomoc, ednie zaanga- 
żowanie. " można dyscyplinować i ma- 
my efekty. Jeśli przykładowo w okresie paździer- 


nik — grudzień 1982 r. w Praszce odbywało się 


miesięcznie zaledwie 6 zebrań POP czyli 32 proc., 
to obecnie w każdym miesiącu statutowe zebrania 
odbvwają tam prawie wszystkie organizacje pod- 
owe. 
. Zakres działania ROPP jest znany. Zwrócę je- 
dynie uwagę na te aspekty ich pracy. które poz- 
woliły nam osiągnąć szczególnie dobre efekty. 
Przy każdym ROPP skupiliśmy duże grupy 
aktywu robotniczego i rolniczego. z którym co 
pewien czas spotykają się członkowie kierowni- 
ctwa Jest to forum opiniodawczo-konsultacyjne, 
z którego głosem bardzo się liczymy. Charakte- 
rystvczne. że początkowo uczestnicy spotkań pró- 
bowali załatwić przy okazji sprawy osobiste. Je- 
den potrzebował ciągnik, inny bronę. Teraz już 


Hienryk Jąderko jest sekretarzem kw Jag 


PZPR w Częstochowie 


czują się rzecznikami interesów społeczności i 
środowisk, z których pochodzą. Z wystąpień wi- 
dać, że myślą kategoriami społecznymi. Nie było- 
by możliwe organizowanie tego typu spotkań w 
każdej gminie, gdyż po prostu nie stanczyłoby 
czasu. W systemie rejonowym czynimy to z po- 
wodzeniem. Konkrety dowodzą, że ROPP przy= 
bliżyły władzę wojewódzką do ludzi pracy. 

Ambicją kierowników rejonów jest i to, aby 
bezpośredni kontakt  aktywu z robotnikami i 
chłopami był również jak najczęstszy zarówno 
w miejscu pracy, jak i zamieszkania. Przykłado- 
wo spośród 252 podstawowych organizacji par- 
tyjnych podległych ROPP w Częstochowie, w 
105 zebraniach sprawozdawczo-wyborczych u- 
czestniczyli pracownicy etatowi ROPP i KW. 
Większe są również możliwości kierowntka ROPP 
dotyczące zapewnienia uczestnictwa w zebraniach 
przedstawicieli tych instytucji i przedsiębiorstw, 
do pracy których w danym środowisku jest wiele 
zastrzeżeń. 

Nie jest tajemnicą, że najsłabszym ogniwem 
w systemie szkoleniowym są szczeble najniższe. 
Obserwujemy, że w miarę upływu czasu główny 
ciężar szkolenia przesuwa się na szczebel ROPP. 
Tu szkolś się I sekretaczy POP, nowo wstępują” 


„cych, tu z naturalnej potrzeby organizuje się co- 


raz więcej szkoleń aktywu środowiskowego. Nie- 


dawno zrodziła się inicjatywa zgrupowania przy - 


ROPP aktywistów i lektorów, których zadaniem 
jest uczestnictwo w zebraniach POP na terenie 
całego rejonu, prowadzenie tam wykładów, po- 


awdziły się w 
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gadanek. Ta forma pracy pozwala skutecznie 
wymieniać doświadczenia, przenosić inicjatywy, 
integrować środowiska. Zależy nam, aby wyko- 
rzystując możliwości ROPP zacieśniać więzi mię- 
dzy aktywem nie tylko partyjnym i nie tylko z 
poszczególnych gmia. 

Choć ROPP koncentrują swoją uwagę na pro- 
blemach pracy partyjnej, to okazuje się, że mo- 
gą spełniać ważną rolę w zakresie oceny sytuacji 
gospodarczo-cynkowej w poszczególnych gmi- 
nach. Dla przykładu latem ub.r. w rejonie Ko- 
niecpoła dekonywano między gminami przerzu- 
tów sprzętu żniwnego oraz niektórych artykułów 
żywnościowych. korzystając s informacji posia- 
danych przez ROPP. 

Zdajemy sobie sprawę, że aprawny system in- 
formacyjny ma ogromny wpływ na szybkość rea- 
kcji i trafność decyzji z jednej strony, a znozu- 
mienie dla polityki i tworzących ją decyzji — z 


drugiej. 

_ Najwięcej kontrowersji jak zwykle budzi spra» 
wa informacji pisemnej. gdyż ta zabiera towarzy- 
szom 2 komitetów partyjnych najwięcej czasu. 
Ceniąc czas naszego aktywu zrezygnowaliśmy 
całkowicie z informacji pisemnej dla ROPP. 
Przyjęliśmy natomiast praktykę wykoczystywa- 
nia w ROPP wszelkich informacji sporządzonych 
dla potrzeb KW. Doskonalony wciąż system in- 
formacji telefonicznej i teleksowej. przekazywa- 
nej do KW za pośrednictwem ROPP, pozwala 
w kilkakrotnie krótszym czasie niż przed pow- 
staniem Ośrodków uzyskać dane do podstawo- 
wych ocen sondażowych dotyczących nastrojów 
społecznych i różnych wydarzeń, istotnych z po- 
litycznego punktu widzenia. 

ROPP starają się jednocześnie usprawniać sy- 
stem informacyjny dla instancji podstawowych, 
komitetów zakładowych i POP. W ROPP w Czę- 
stochowie zorganizowano sieć łączników dostac- 
czających materiały informacyjne i propagando- 
we do podstawowych komórek partii. 


Nowa struktura 


korzystniejsza 

W ciągu ponad dwuletniej działalności ROPP 
udało nam się przekonać aktyw partyjny szcze- 
bla podstawowego że nowa struktura organiza- 
cyjna jest układem wspierającym 
komitety miejskie i gminne. Faktem jest jednak 
i to, że ROPP są przedłużonym ramieniem KW 
zapadające decyzje oraz uchwały. 


Ośrodki potrafiły również zapewnić clągłe, a nie 

akcyjne wdrażanie uchwał KC. Bywało, że w in- 
formacji pisano znacznie więcej Biż w istocie - 
zrobiono. W układzie gmina — województwo mo- . 


gło te przejść, bo nawet pełnomonik KW 


daną gminę nie zawsze wiedział co pisze sekre- 
tarz KG w informacji dó jednego z wydziałów 


- file. zdoła 


KW. Teraz informacje czytane są również w 
ROPP, a rozeznanie kierowników dotyczące sy- 
tuacji w gminie lub mieście jest wystarczająco 
duże, by nierzetelność informacji nie mogła ujść 
uwadze. 

ROPP w Koniecpolu np. co miesiąc sporządza 
dla instancji wykaz które powinny 
być w tym czasie podjęte. Oczywiście wiele z 
nich pokrywa się z zadaniami zawastymi w pla- 
nach pracy komitetów i egzekutyw oraz bieżą- 
cymi wytycznymi KW, ale są również przypom- 
nienia, że np. w Lelowie w niedostatecznym sto- 
pniu wykonano uchwałę IX Plenum KC, w zwią- 
zku z czym sprawie tej należy poświęcić więcej 
uwagi. Dzięki inspiracji | wsgłądowi ROPP uzys- 
kaliśmy także większą aktywność poszczególnych 
członków egzekutyw KG/KM. | 

Integracja ROPP z działalnością komitetów jest 
niezbędna, lecz sztuką jest zaproponowanie roc- 
wiązania, które nie będzie przyjmowane nieprzy- 
chylnie. Jedna ze stosowanych przez nas fom 
polega na włączeniu etatowych pracowników in- 
stancji podstawowych do rad programowych 
ROPP. W ten sposób sekretarze komitetów miej- 
skich i gminnych oraz kierownicy ośrodków pro- 
pagandy realizują program osobiście formułowa- 
ny i zatwierdzany, zaś pracowników ROPP trak- 
tują jako koordynatorów wspólnego programu. 
Praktyka ta szczególnie sprawdziła się w ośrod- 
kach lublinieckim i kłobuckim. 

- Dzięki wspólnej konsolidacji uzyskaliśmy rady- 
kałny pestęp i widoczne efekty w pracy partyj- 


Lałaniu 


nej szeregu . komitetów m.in. w Dobrodzieniu, 
Kłomnicach, Radłowie, Pawonkowie, 
Strzelcach Wielkich, Żytnie. Systematyczna pra- 
ca z organizacjami podsta prowadzona 
przy wydatnej pomocy ROPP spowodowała 
wzwvost średniej frekwencji na zebraniach w wo- 
jewództwie w porównaniu do sytuacji z 1982 r. 
© 10 proc.; wynosi ona ok. 90 proc. 
Stawiać 
nowe zadania 

Prawdą jest, że praca wojewódzkiej onganiza- 
cji partyjnej po stworzeniu systemu rejonowego 
ctała się efektywniejsza. Ale postęp nie może 
nas zadowalać. Zbyt wiele jest jeszcze w par- 
tii problemów do załatwienia, w 

e ub.r., po raz pierwszy ©d sierpnia 1980, 
w województwie częstochowskim dokonano wię- 
cej przyjęć de partii niż skreśleń z jej . 
Był to jednorazowy wysiłek, bo w grudniu już 
liczba przyjęć spadła, ale z każdym miesiącem S8y- 
tuacja stopniowo się poprawia. Przy odpowiednim 
zaangażowaniu można straty kadrowe pactii od- 
rabiać. Sądzimy, że podejmowane obecnie przez 
nasz aktyw wysiłki w tym kierunku wkrótce bę- 
dą uwieńczone pełnym powodzeniem. 

Pod rozwagę stawiamy także kwestię obecno- 
ści PZPR na obszarach szczególnie dziś dla nas 
ważnych. Mobilizujemy siły partii w organach 
samorządowych, organizacjach społecznych. w 
środowiskach zawodowych, a także w miejscu 
zamieszkania. W drodze do celu korzystamy x do- 
brege rozeznania jakie mają rejonowe ze 
znacznej operatywności ROPP. Do pracy bowiem 
włączono sprawdzonych byłych pracowników 
etatowych partii i rad narodowych, którzy indy- 
widualnie służą radą 1 pomocą I sekretarzom 
miejskich i gminnych instancji partyjnych. 

Będziemy nadał umacniać system rejonowy. 
Trzeba dopasowywać niespójne więzy organiza- 

powstałe w następstwie zmian w podziale 


cyjne 
administracyjnym kraju. Chcemy by rosły możli- 


wości ROPP. Chcemy ioięniaj sę sęp Ape 
nicznego wyposażenia. Przy: y się ie)- 
szy system technicznej łączności KW z ROPP | 

Naszym celem jest aktywizacja możliwie sze- 
rokiej grupy towarzyszy. którzy mają być moto- 


rem napędowym partii. W obecnych warunkach 


zbyt wielu jeszcze działaczy dźwiga ciężar licz- 


tę praktykę. Aby każdy musial robić tylko tyle, 


dobrych działaczy nie wyłowi Komitet Wojewó- 


dzki. Maszą szukać ich 


tewarzysze 
_ g komitetów raklado wych, gmiany ch, miejskich 


-Srdg z ROPP. 


zrobić dobrze. Nowych kandydatów B2 . 
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toczącego się zebrania wyła- 
wiam w pewnym momencie 
następujące zdanie: 

— Ważne jest, że już nie trzeba 
przypominać o obowiązkach człomka 
partii, a można zająć się przydzie- 
laniem zadań i troską o ich wspólną 


realizację... 


Żachnąłem się w pierwszej chwili. 
Czy mnie trzeba było kiedyś o tym 
przypominać? Potem refleksja... 

Jak żywe stanęły mi przed oczyma 
obrazy sprzed dwóch Lat. Byłem 
wtedy sekretarzem oddziałowej ar- 
ganizacji partyjnej w SOWI w byd- 
goskim „Zachemie”. Tam w OOP, 
gdzie toczy się główny nurt życia 
partii w zakładzie usiłowałem zebrać 
wokół siebie ludzi zdecydowanych 
bronić partii, dalej dla niej praco- 
wać. Przecież wtedy byli i tacy, któ- 
rzy wstydziłi się swej przynależno- 
ści. Udało mi się to. Było nas coraz 
więcej. 

Potem przyszedł pamiętny dla 
mnie październik 1982. Złożył rezye- 
nącję I sekretarz KZ. Dość nieocze- 
kiwanie zwrócili się do mnie towa- 


rzysze, bym kandydował. Jeszcze do. 


dnia posiedzenia plenarnęgo nie by- 
łem zdecydowany. Czy podołam? 
Przecież nasza oganizacja partyjna 
jest duża — liczy około 800 członków 
w 22 OOP. Należy jeszcze uwzęględ- 
nić ogromną różnorodność wystąpu- 
jących w zakładzie stanowisk, zawo-, 
dów, specyfikę produkcji, rozległy 
teren, pracę w ruchu ciągłym i 
w różnych systemach pracy i płacy. 
Sekretarz styka się na co dzień 
z wszystkimi problemami społeczny- 
mi, politycznymi i zawodowymi. 

Wtedy, na pienum, zadziałał tro- 
chę impuls chwili. Towarzyszom 
bardzo przypadły do gustu moje pro- 
ste słowa. Dość mieli zawijasów. 
Wybory wygrałem. Musiałem się wie- 
le uczyć. Spałem po cztery, pięć go- 
dzin. Czy warto zresztą wspominać? 
Udało się nam, wspólnie z innymi 
towarzyszami, zrobić znaczny krok 
do -przodu, To jest ważne. W czasie 
minionej kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej ponownie zostałem wy- 
brany I sekretarzem. Teraz liczy się 
tylko to, co jeszcze przed nami. To 
jest najważniejsze. 

Jak obecnie wygląda praca w od- 
działowych * organizacjach partyj- 
nych? W zasadzie prawidłowo, choć 
może zbyt krótki okres upłynął od 
wyborów mowych egzekutyw i sek- 
retarzy, by dokonać ocen. Nie ozna- 
cza to jednak, że we wszystkich 
OOP praca przebiega równomiernie. 
Są lepsze i słabsze. Zależy to 
przecież od postaw i zaangażowania 
członków danej OOP, w tym szcze- 
gólnie od wiedzy, umiejętności or- 
ganizatorskich, inwencji sekretarza i 
egzekutywy OOP. 


Tematy zebrań? XIII i XIV Ple- 
num KC, zadania OOP po XIX za- 
kładowej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej. Czterdziestolecie 
PRL, wybory do rad narodowych, 
związki zawodowe. Czy OOP właści- 
wie przystosowują tę tematykę do 
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konkretnych działań? Czy nie oma- 
wiają jej zbyt szeroko, ogólnie. Wyni- 


ka stąd potrzeba pogłębiania wiado- - 


mości, to prawda, ale czy wystarcza 


- do tego, by nie tylko wiedzieć, ale 


i uczestniczyć? Odnoszę wrażenie, że 
egzekutywy OOP zbyt słabo przygo- 
towują zebrania. Trzeba przaprowa- 
dzić szkolenie sekretarzy. A może 
całych egzekutyw? 

Chyba zbyt mało zebrań kończy 
się wnioskami, podjęciem uchwał 
Przyjdą, pogadają, ale co z tego wy- 
nika? Widzę potrzebę dokonania 
oceny, w najbliższym czasie, pracy 
wszystkich OOP, a potem omówię ją 
na specjalnej egzekutywie, z udzia- 
łem sekretarzy oddziałowych orga- 
nizacji. Może mają jakieś trudności 
w pracy? Trzeba podpowiedzieć, by 
przynajmniej dwa razy w roku OOP 
organizowały zebrania otwarte, 

Zrobimy spotkanie egzekutywy lub 
plenum KZ z wyróżniającymi się 
w pracy zawodowej i społecznej bez- 
partyjnymi robotnikami. Trzeba 0 


tym szeroko poinformować załogę. 


Zresztą nie tylko o tym. Przecież 
wszystkie prace KZ, sposoby rozwią- 
zywania problemów, to nasze wspól- 
ne zakładowe sprawy. Przecież nie 
działamy w sferze abstrakcji. To 
wszystko jest zawarte w programie 
działania KZ i OOP. 

Opracowu jąc programy na bieżący 
rok odeszliśmy od często stosowa- 
nych praktyk wstawiania do nich 
zadań-haseł sformułowanych ogólni- 
kowo, uniemożliwiających później o» 
cenę ich realizacji, Przyświecał nam 
jeden cel: ażeby program był na 


W realizacji wszystkich zadań po- 
deunowanych przez KZ wielką po- 
moc okazują nam zespoły problemo- 
we, szczególnie w sferze zadań eko- 
nomicznych, ideologicznych i orga- 
nizacyjnych. Ich członkowie powięk- 
szyli grono aktywu pracującego przy 
KZ. Jest to też wynik umacniania 
naszych pozycji w zakładzie. 


Na każdym posiedzeniu agzekuty- 
wy mamy teraz oprócz materiałów 
przedstawionych przez administrację 
przedsiębiorstwa — rodzaj „korefe- 
ratu” przygotowanego przez zespół 
KZ. Pozwala to na poszerzenie po- 
glądu na każdą omawianą aprawę, 
na „prześwietlenie” jej pod różnymi 
kątami widzenia. Np. na temat ru- 
chu wynalazczego, który należy 
traktować jako jeden z istotnych 
elementów sposobu realizacji rządo- 
wego programu oszczędnościowego. 
Program ten wyznacza niejako ną 
najbliższe lata pożądane z punktu 
widzenia społecznego i celów gospo- 
darczych kierunki działania. Jeżeli 
czynnikiem hamującym rozwój tego 
ruchu jest niedoskonałość przepisów, 
należy je modyfikować, s 


Na ostatnim posiedzeniu plenac- 
nym KZ była także o tym mowa. 
Poleciliśmy dokonanie - oceny stanu 
wynalazczości pracowniczej oddzia- 
łowym organizacjom partyjnym. Tam 
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Jedn 


można, 


najlepiej wiedzą, jaki jest stopień 
wykorzystania opracowanych wcze- 


- śmiej rozwiązań oraz jak funkcjonu- 


ją mechanizmy promowania wyna- 
lazków i usprawnień. 

Trzeba ukierunkować działania. 
Co jest najważniejsze? Racjonaliza- 
cja zużycia materiałów, surowców 
i energii. Co powiedział wtedy na 
posiedzeniu egzekutywy KZ zastępca 
dyrektora ds. techniczych? Że do 
niedawna była tylko racjonalizacja 
a obecnie są oprócz niej umowy 
wdrożeniowe. Trzeba pozostawić tę 
sprawę administracji przedsiębiorst- 
wa i czekać na ukazanie się ustawy 
o racjonalizacji. Czy to jest do przy- 
jęcia? Nie! 4 

Trwa jedno z zebrań, Tematem 
wiodącym jest program oszczędno- 
ściowy w przedsiębiorstwie. Właśnie 
toczy się dyskusja: 

— Cele naszego programu spro- 
wadzają się do obniżenia kosztów 
wytwarzania... 

— Nisko wykorzystujemy nasze 
zdolności produkcyjne, dlatego pro- 
dukujemy dość drago... 

— Trzeba nastawić się na wyko- 
rzystanie sposobów potanienia pro- 
dukcji bez dużych nakładów. | 

— W programie brakuje motywa- 
cji do oszczędzania. Administracyjny 
nakaz nic nie da... 

— Czy ten program nie powiniem 
wrócić do wydziałów?... 

— Czy opracowany w 1983 r. pro- 
gram opierał się na realiach?... 

— Trzeba zrobić jeden dobry re- 
mont, a nie trzy w roku... 

Wnioski... 

Która to godzina? Znów będzie 
obiad razem z kolacją... 


trzeba tylko chcieć 


kładach Chómic „Ore | -' = N 


miarę naszych możliwości i detyczył 
naszych zakładowych problemów. . 

W planach pracy dużo miejsca po- 
święcono jednocześnie na szczegóło- 
wą ocenę i kontrolę realizacji. 

Na zebraniach mówi się tenaz 
o konsekwencji partyjnych działań. 
Polecać, sprawdzać wykonanie, roz- 
liczać, A jak wygląda to w praktyce? 
Uchwały XIII i XIV Plenum KC 
oraz zadania wynikające z uchwały 
ostatniej konferencji zakładowej 
zmobilizowały nas do powtórnego 
zajęcia się problemami i zagadnie- 
niami stawianymi przez nas zwłasz- 
cza w latach 1982 i 83. 


Dotyczy to m.in.: poprawy stylu 
pracy w OOP; dyscypliny partyjnej; 
pogłębienia wiedzy 
głównie w celu pokazania ludziom 
prawd i kłamstw z szeregu dziedzin 
naszego życia;. działań na rzecz 
oszczędnego gospodarowania; oceny 
przydatności kadry kierowniczej; 
problemów wynikających z wdraża- 
nia reformy gospodarczej. 


politycznej, : 


Nie 3ą to nowe tematy w naszej. 


partyjnej pracy. Oznaczają powrót 


. do: poprzednia podjętych uchwał i 


wniosków i to na szczebłu: KZ, jak 


dzić do pełnego ich wykonania, 
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Obawiam się, aby publikacje J. Janickiego — „Doświadczenia szkolenia 
partyjnego” (ŻP nr 8/84) i K. Gieronia — „Szkolenie partyjne na wsi” 
(ŻP nr 8/84) nie poszły zbyt szybko w zapomnienie. Zawierają one bo- 
wiem kompetentne oceny sytuacji w tej ważnej dziedzinie wewnątrzpar- 
tyjnej działalności. Informacje pokontrolne nic nie zamazują, pokazują 
przysłowiową nagą prawdę, sytuację wcale niełatwą. Bogate są w poucza- 
jące wnioski, Niejako na ich marginesie chcę sformułować dwie refleksje. 

Wstępna lektura tych publikacji — rzekłbym — napawa raczej pewną 
dozą niepokoju. Gdy jednak wczytać się uważniej można w nich dostrzec 
co najmniej dwa akcenty optymistyczne. Pierwszy: ruszyło w partii także 
szkolenie masowe, powszechne w postaci zebrań ideologicznych i jako ta- 
kie przyjęło się a przecież — przypomnijmy sobie — w latach 1980—1982 
— prawie zamarło, w istocie nie istniało. Prawda, że jeszcze nie wszędzie 
ruszyło, nie wszystkie jeszcze POP podjęły trud jego organizacji, że duże 
w nim braków, zajęć nieudanych. Ale jednak już w tej materii coś się 
dzieje, są pierwsze efekty, nawet zachęcające. 

Przypomnijmy sobie, że grubo ponad 60 proc. kontrolowanych POP 
w zakładach pracy podjęło i kontynuuje szkolenie, z lepszym lub gorszym 
powodzeniem. przy niezłej frekwencji. Zaś na wsi spośród kontrolowa- 
nych POP aż 84 proc. rozpoczęło i kontynuuje szkolenie, frekwencja się- 


ga często i 100 proc. . 
Drugi akcent optymistyczny. Informacje zawarte w tych publikacjach, 


jak również pochodzące bezpośrednio z protokołów pokontrolnych i nota- 
tek dowodzą, iż szkolenie daje się organizować mimo piętrzących się 


różnorakich trudności, 

Pomijając wspomniane ogólne dane może warto tytułem przykładu po- 
dać, że w Kopalni Węgla Kamiennego „Jastrzębie” wszystkie 26 POP 
podjęły organizację szkolenia i pomyślnie je realizują. Frekwencja w gra- 
nicach 61—70,5 proc., dominuje seminaryjna forma zajęć. Podobnie dobrze 
szkolenie przebiega w  „Siarkopolu” Tarnobrzeg. Podjęły je wszystkie 
POP. frekwencja na zajęciach waha się'w granicach 70—80 proc., aktyw- 


ność też dopisuje. I tu KZ ma własną kadrę wykładowców ale korzysta 


też z lektorów KC i KW. Nieźle funkcjonuje szkolenie w Zakładach mecha- 


nicznych Tarnów. 
Wiele jest POP na wsi równie dobrze i aktywnie realizujących zada- 


nia: w dziedzinie szkolenia partyjnego. Zasługujące na wyróżnienie POP 


wę wsi Piekary Wielkie woj, legnickie, w zakładach przetwórstwa ziem- 


niaczanego w Łobzie, w PGR Radowo Wielkie i we wsi Stobnie woj. 


1.,QOP, Chcemy dziś ocenić je ł „,szczecińskiego, a także we wsiach Siestrzeń, woj. skierniewickie, Chamsk, 
które'w szkoleniu osiągają dobre wyniki — to nie wyjątki. 
5 az E. G. 
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Minął już półmetek roku szkole- 
nia partyjnego opartego na no- 
wych zasadach. Stało się to o- 
kazją dla Egzekutywy Komitetu 
Krakowskiego PZPR do poddania 
analizie tego odcinka pracy par- 
tyjnej. Po 2-letnim zastoju wresz- 
cie nastąpiły pozytywne zmiany, 
choć nie przez wszystkie instancje 


1 organizacje partyjne rozwijane 


w stopniu zadowalającym. Po- 
wzięła więc Egzekutywa KK PZPR 
decyzję, aby w ciągu miesiąca 
wszystkie podległe instancje do- 
konały również u siebie oceny do- 
tychczasowego szkolenia, zlikwi- 
dowały „białe plamy” i usunęły 
zagrożenia w jego prawidłowym 
przebiegu. 


Pierwszy w Krakowie, z wyprze- 
Śzeniem, temat szkolenia partyjnego 
zanalizował Komitet Dzielnicowy 
Śródmieście. W jednym z wyróżnia- 
jących się pod względem pracy par- 
tyjnej zakładzie — ZPC „Waweł?”, 
edbyło się posiedzenie Egzekutywy 
KD poszerzone obecnością zaintere- 
sowanych problematyką szkoleniową 
działaczy. Śródmieście Krakowa ma 
sróżnicowane środowiska reprezen- 
towane przez wszystkie grupy zawo- 
dowe: przemysł, spółdzielczość, 
transport, usługi, budownictwo, na- 
ukę i oświatę, a nawet rolnictwo, 
które ma 16 POP. Łącznie organi- 
zacji partyjnych zobligowanych do 
prowadzenia szkolenia jest 376. Pod- 
stawową formą jest powszechne 
szkolenie członków partii realizowa- 
ae w ramach zebrań ideologicznych 
POP. KD ocenia, że w sumie 85 proc. 
organizacji wypełnia swój obowią- 
sek. W porównaniu z latami ubieg- 
kmi to 


spory 
krok naprzód. 
Dziełnicowy Ośrodek Kształcenia I- 
deologicznego 1 Komisja Szkolenia 
zapewniają, że uzyskają od wszyst- 
kich pozostałych organizacji prog- 
ram i harmonogram szkolenia. 

Egzekutywa KD zapoznała się z 
oceną szkolenia w większości POP. 
Generalne stwierdzenie to znaczna 
poprawa stanu szkolenia. Program 
ekazał się w praktyce realny, ale 
i trudny, zważywszy, że w pierwszym 
półroczu szkolenia poważną „konku- 
rencję” stanowiła kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza w partii. Może 
właśnie dlatego nie stwierdzono, aby 
organizacje wychodziły poza ramy 
programu szkoleniowego. 

Oceniono szkolenie kandydatów. 
Jest ich w dzielnicy 120. Z uwagi 
na wspomnianą już kampanię spra- 
wozdawczo-wyborczą przesunięto 
szkolenie kandydatów z października 
na luty i miesiące późniejsze. W 
trzydniowym szkoleniu zorganizowa- 
nym w lutym wzięło udział 30 osób, 
następne dla 40 odbyło się w kwiet- 
niu. Część przechodzi szkolenie re- 
sortowe. Sami kandydaci okazują 
zadoweienie, wysoko oceniając po- 
ziom i program szkolenia. 

Inaczej ma się sprawa ze szkole- 
niem młodych stażem członków par- 
tii. Dominuje tu opinia, że nie speł- 
nia ono w pełni swego zadania, Mło- 
dzi stażem chcą być traktowani tak 
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samo jak inni towarzysze. Komisja 
Szkolenia postanowiła bliżej zająć 
się organizacją tego szkolenia. 

Szkolenie masowe członków partii 
oceniane jest bardao różnie. Na ogół 
przeważa pogląd — szkolić ale... przy 
pamocy lektorów z zewnątrz. Tym- 
czasem tutaj jako zasadę przyjęto 
— szkołić siłami własnymi. Sprawa 
ta znalazła swe miejsce w dysku- 
sjach, również w toku obrad Egze- 
kutywy KD Śródmieście. To samo 
dotyczy też szkolenia środowiskowe- 
go. Prowadzi się je w- oświacie, na- 
uce i spółdzielczości. Największą 
wagę KD przywiązuje do szkolenia 
w oświacie, bo z tego właśnie środo- 
wiska wywodzi się znaczna część 
lektorów KK i KD. 

Komitet Dzielnicowy organizuje 
własne kursy szkoleniowe. W ostat- 
niej kampanii w dzielnicy wybrano 
121 nowych sekretarzy POP. Dziel- 


już 


nioowy Ośrodek Kształcenia Ideolo- 
gicznego postanowił przeszkolić ich 
na trzydniowych kursach wyjazdo- 
wych. 

Instancja dzielnicowa dba o posze- 
rzeriie liczby i doskonalenie włas- 
mych lektorów, kierując ich do Wie- 
czorowego Uniwersytetu  Marksiz- 
mu-Leninizmu. W tym roku szkole- 


niowym naukę podjęło 60 towarzy-. 


szy (w tym 20 z oświaty). Trzydzie- 
stu z nich — po rozmowach prze- 
prowadzonych przez zespół KD — 
sadeklarowałe podjęcie pracy lek- 
terskiej w dzielnicy. 


Mając własną kadrę lektorską KD 
intensyfikuje szkolenia partyjne. Od 
inauguracji roku do końca lutego 
przeprowadzono na przykład 100 re- 


„jestrowanych lektoratów w POP, 


przede wszystkim z tematyki obo- 
wiązkowej. Najintensywniej lektorzy 
włączyli się do prać w okresie kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej, dla 
uterenowienia uchwał XIII Plenum 
KC. Na trwałe przyjęto też organi- 
zowanie każdego miesiąca w lokalu 
KD lektoratu dla aktywu. Wykład 
i dyskusję prowadzą towarzysze £ 
instancji wyższych. 


Niełatwe to zadanie wykonywane 
jest społecznie przez działaczy par- 
tyjnych. 


Dziś nie da się 
odfajkować szkolenia 
„Nowe” w partii znalazło tu także 


odbicie w szkoleniu partyjnym. Mó- 
wili o tym członkowie KD Kraków- 


Śródmieście i zaproszeni goście. Za- * 


stanawialń się dyskutanci nad for- 
mami lektoratów, ostro ocenianymi 


przez słuchaczy i przez kierownictwo 
KD. Np Czy trudne problemy dnia 


dzisiejszego przedstawiać  optymi- 
stycznie czy pesymistycznie? Jedna 


"materiałami wizualnymi. 


a 


i druga forma uznawana jest za nie- 
właściwą i spotyka się z ostrą kry- 
tyką. A jednak te krańcowe „,,prze- 
zięcia” są na porządku dziennym. 


Podczas posiedzenia Egzekutywy 
KD gospodarz placówki, w której 
obradowano przedstawił opory mło- 
dych stażem członków partii, którzy 
program dla nich opracowany uzna- 
ją za chybiony, mniej wartościowy. 
Dopracowałi się towarzysze Ł „Wa- 
welu” własnych metod uatrakcy jnia- 
nia szkolenia — ilustrują je filmami, 
„Wycho- 
wali” własną kadrę lektorską ale.. 


Tu sekretarz POP nie zgadza się 2e . 


stanowiskiem KD w sprawie sposo- 
bu prowadzenia zebrań ideologicz- 
nych. Uważa, źe nie należy obsłu- 
giwać ich własnymi lektorami, bo- 
wiem lektorzy z zewnątrz są uważ- 
niej słuchani, traktowani są inaczej, 
wzbudzają większe zainteresowanie, 


JERZY DOMAŃSKI 


Takie jest zdanie członków: zakłado- 
wej organizacji partyjnej. 

Kolejny dyskutant, nauczyciel, na- 
wiązał do zaniedbań w szkoleniu, 


działań pozorowanych, a w konsek- 


wencji do niskiej wiedzy i kultury 
politycznej wielu członków partii, 
również nauczycieli. Przychylił się 
do głosów stwierdzających, że lek- 
torowi w swoim własnym środowi- 
sku niezwykle trudno być odkrywcą. 
Chętniej słucha się obcego, choćby 
słabszego, od własnego. Ludzie x 
jednego miejsca pracy znają się zbyt 
dobrze, wiedzą z góry „00 on powie”, 
znają pewne schematy myślenia 
swych współtowarzyszy. A więc, 
jeszcze jeden głos za wymianą lek- 
torów. Ponadto w środowisku nau- 
czycielskim na przykład wciąż daje 
o sobie znać brak ofensywności, 
„Nauczyciele chętniej słuchają niż 
mówią”. Okazuje się, że często brak 
im odwagi, brak też dostatecznej 
wiedzy z zakresu marksizmu-leni- 
nizmu. 


Pozytywne tendencje w szkoleniu 
— o czym była mowa w ZPC „Wa- 
wel” uwidoczniły się nie tylko w 
Śródmieściu Krakowa, notuje się je 
w innych dzielnicach i gminach Ru- 
szyło szkolenie po latach zastoju. 
Mimo ogromnego wysiłku ze strony 
instancji partyjnych sporo jest jesz- 
cze do zrobienia. Są organizacje par- 
tyjne, które nie rozpoczęły dotąd za- 
jJęć szkoleniowych. Nie nadrobią już 
zaległości, nie przerobią tematów 
obligatoryjnych. Tymczasem z wie- 


dzą merytoryczną, polityczną u wie-. 


ku członków partii jest źle, a więc 
nie chodzi tu e stronę formalną 


"szkolenia lecz i o jakość tego szko- 


lenia. A 
Zgodne śsą opinie, : że szkolenie 
„młodych stażem członków partii nie 
zdało egzaminu. Stąd wiele organi- 
zacji i instancji postuluje o .zrezyg- 
nowanie z tej formy. Lecz i tu za- 
lecono elastyczne działanie, bo jeśli 
organizacje dojdą do wniosku, że 


zkolenie 
na „trójkę” 


warto utrzymać ten rodzaj szkolenia 
— będzie to mile widziane. 
Skończyło się posiedzenie Egzeku- 
tywy KD i mimo konkretnych wnio- 
sków — pozostał pewien niedosyt. 
Zapytuję więc tow. Mariana Schaba, 
kierownika Dzielnicowego Ośrodka 
Kształcenia Ideologicznego, e dalsze 


szczegóły, przebieg, ocenę, własne 
refleks je. 
— Oceniamy stan szkolenia w 


Śródmieściu Krakowa na „trójkę” 
— mówi tow. Schab — ale 


dwa lata temu 
było żle, 
nie  zasługiwało 0ono- nawet ną 


„dwóję”. Jestem przekonany, że 
wkrótce dopracujemy się „czwórki”, 
Ta nowa forma szkolenia, zupełnie 


e 


inna niż w latach sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych, trafiła ludziom 
do przekonania. Ma ona: pewne nie- 
dociągnięcia, ale to już jest to, na 
co od lat czekaliśmy. Jestem za 
utrzymaniem tej formy szkolenia 
(poza młodymi stażem członkami) 
przy dalszym doskonaleniu i podno- 
szeniu jego rangi. 

Wszystko wskazuje na to, że po 
latach niesprzyjających szkoleniu 
partyjnemu nadchodzą lata „tłuste”, 
Wzrosło zainteresowanie szkoleniem, 
wzrosła aktywność szkolonych. Cza- 
sem nawet za bardzo. Oto np. trzeci 
obligatoryjny temat dla zebrań ide- 
ologicznych „Sprawiedliwość _ spe- 
łeczna w socjaliznie” wywołuje ta- 
kie burze i spory, źe niektórzy lek- 
torzy — nie mogąc sobie dać rady 
— proszą © wycofanie tege tematu. 

Są przykłady reakcji negatyw- 
nych, szczególnie gdy lektorzy sta- 
rym zwyczajem próbują spłycać te- 
mat, ograniczyć go do informacji 
prasowej. Wówczas kontakt lektora 
ze słuchaczami urywa się, a dyskusja 
zanika — wtedy czas jest stracony. 
Najgorzej przyjmowana jest nie- 
kompetencja, próby uchylania się od 
uczciwego dialogu, choćby twardego, 
nawet bolesnego. Zdarzają się też, 
niestety postawy destrukcyjne. Nie- 
którzy wykorzystują złożoną sytua- 
cję społeczno-gospodarczą tylko do 
atakowania władzy. Z tym jednak 
na ogół towarzysze sami sobie ra- 
dzą. 


KD Kraków-Śródmieście bacznie 
analizuje kontrowersyjne opinie na 
temat zebrań ideologicznych, a 
głównie sposobu ich obsługiwania. 
Obecnie stoi na zdecydowanym sta- 


/nowisku, że zebrania te muszą być 
przygotowywane i prowadzone przes 
„eałonków własnej organizacji. Choć- 


by na zasadzie zadania partyjnego. 


..Bo z własnym środowiskiem najłe- 


jem. A poza tym to, czego się to- 
warzysze nauczą przygotowując 
szkolenie pozostanie. 


m -— 
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Ostatnio znacznie zdrożały pralki automa- 
tyczne, a także sprzęt do zamrażania. Po- 
tentatem produkcyjnym w tej dziedzinie są 
ZAKŁADY ZMECHANIZOWANEGO SPRZĘ.- 
TU DOMOWEGO „POLAR” WE WROCŁA- 
WIU. Ceny na ich wyroby są umowne, a 
więc ustalane przez samego producenta, 
nie przez państwo jak w przypadku cen u- 
nędowych. Ściślej: ceny te są ostatecznie 
wynikiem negocjacji prowadzonych przez 
producenta ze Zrzeszeniem Przedsiębiorstw 
Handlu Wewnętrznego, w skład którego 


wchodzą przedstawiciele głównych pionów 


handlowych w kraju. Szczególnie wysoki 
wzrost cen nastąpił w przypadku pralek 


małogabarytowych tzw. blombergów i za- 
mrażarek od 35—60 proc. 


Oczywiście, skoki takie odczuwają dotkliwie 
klienci. M.in. podwyżki te krytykowano bardzo 
ostro podczas posiedzenia Komisji Robotniczej 
KW PZPR we Wrocławiu, w dniu 12 kwietnia 
br. (rełację z jej przebiegu podajemy oddzielnie) 
domagając się wyjaśnień od przedstawiciela 
„POLARU”. 

Na tym tle szczególnej wymowy nabiera pro- 
test uchwalony przez Zarząd NSZZ Pracowników 
„POLARU” przeciw... rządowej polityce podno- 
szenia cen. W uchwale podjętej w tej sprawie 
3 kwietnia br. i nadanej przez fabryczny radio- 
„. węzeł, stwierdzono m.in.: „Według opinii załogi 

naszego przedsiębiorstwa wprowadzenie zasad 
ekonomicznego zarządzania ogranicza się tylko 
do podwyższania een, co prowadzi do zubażania 
podstawowej grupy tworzącej dochód narodowy, 
jaką są pracownicy przedsiębiorstw produkcyj- 
nych oraz nakręcania spirali inflacyjnej, a przez 
to utraty funkcji motywacyjnej płacy.” 

Zarząd zobowiązał przewodniczącego do zor- 
ganizowania na ten temat wspólnego posiedzenia 
Aęgj PZPR. Ustalił termin — do 9 kwietnia 


Jeszcze jeden dokument związany z tą kwestią 
wysłany został do Rady Głównej Federacji Me- 
talowców, w skład której wchodzi związek za- 
wodowy pracowników „POLARU”. Tutaj oprócz 
krytyki polityki władz znalazł się passus o wy- 
mowie politycznej, która musi budzić zasadniczy 
sprzeciw. Oto Zarząd na tle sytuacji ekonomicz- 
nej, spowodowanej — jak pisze przez „centralne 
władze państwowe” oświadcza, że zastrzega 
„uczestnictwo w kampanii wyborczej do rad na- 
rodowych”. Tege typu oświadczenie brzmi jak 
szantaż polityczny i wymaga — moim zdaniem 
— stanowczej repliki. Przede wszystkim ze stro- 
ny Komitetu Zakładowego. Co innego jest bo- 
wiem wyrażanie przez związek zawodowy nawet 
bardzo ostrej krytyki zjawisk dotyczących zagro- 
żenia stopy życiowej pracujących, a co innego 
niedwuznaczna pogróżka o bojkocie wyborów, 
Związek zawodowy przekracza w tym momencie 
swe statutowe uprawnienia. Wchodzi w zakres 
polityki. Czy nie pobrzmiewają w tym stano- 
wisku tendencje „Solidarności”, aby pełnić w 
istocie rzeczy funkcję partii politycznej? 

Mam uzasadnione obawy, że właśnie tak jest. 
Nie rozproszyła ich moja rozmowa z wiceprze- 
wodniczącym Zarządu NSZZ Pracowników „PO- 
LARU” Kazimierzem Barysem, który na moje 
pytanie o owe polityczne „zastrzeżenie” powie- 
dział wprost: „Nie chodzi tu o bojkot, ale może- 
my cicho nie pójść do urn wyborczych...” 

Wystarczy. 

Sformułowanie w oficjalnym piśmie do wy- 
źszych władz związkowych tego typu pogróżki 
powinno bardzo zaniepokoić i uczulić Komitet 
Zakładowy partii. Podczas mojego pobytu w 
„POLARZE” nie stwierdziłem takiego uczulenia. 
Do 9 kwietnia miało nastąpić spotkanie Zarządu 
związku z a ja byłem 12 i 13 kwietnia 
I dotąd takiego spotkania nie było. Sama Eg- 
zekutywa KZ również nie debatowała na ten te- 
mat. I sekretarz KZ był nieobecny, ponieważ 
— jak mi powiedziano — wyjechał do NRD za- 
pako gą sprawę wakacyjnego odpoczynku dla 

A może sprawa rzeczywiście nie zasługuje na 
tak poważne potraktowanie przez organizację 
partyjną? — Po co zaraz wielkie „halio”, jeśli 
za pismem podpisanym przez 10 członków Za- 
rządu NSZZ Pracowników „POLARU” wcale nie 
e jakaś siła opozycyjna? Czasami niepotrzeb- 

e można zrobić „z igły widły”! 


Daleki jestem od takiej postawy. Wydaje mi 
„POŁARZE” akurat kumaluje 


się jednak, że w. 


I 


"CZEGO SIĘ TRZYMAĆ? 


LECH WINIARSKI 


głębokiej refleksji zarówno kierownictwo zakła- 
dowe jak i władze centralne. 

Zacznijmy -od sytuacji politycznej. „Solidar- 
ność” działała tu szczególnie ostro t agresywnie. 
Również w momencie ogłoszenia stanu wojen- 
nego próbowano zorganizować strajk. Sypała się 
pod wpływem ataków opozycji organizacja par- 
tyjna. Z dawnego składu ponad 1003 członków 
1 kandydatów zostało dziś tylko 560 towarzyszy. 
W nowym związku zawodowym jest zaledwie 15 
proc. załogi, głównie kobiecej, na ponad 5 tys. 
zatrudnionych. 

Dotychczas nie udało się w „POLARZE” po- 


wołać samorządu pracowniczego. Zakładowa ga- 


zeta obszernie informowała o celach i upraw- 
nieniach samorządu, jego przewidywanej struk- 
turze i zasadach wyborczych, ale kiedy ogłoszono 
pierwsze wybory przedstawicieli załogi w po- 
szczególnych komórkach organizacyjnych do ko- 
misji wyborczych Samorządu Pracowniczego 
— na niektórych... nie byłe frekwencji. 


Co się za tym kryje? — Czy tylko niewiara 
w możliwość skutecznego działania owego orga- 
nu załogi? Czy apatia, polityczna inercja, o któ- 
rych wiele słyszałem podczas rozmów z aktywem 
fabryki? 

Kiedy rozmawiałem na te tematy z sekreta- 
rzem organizacyjnym KZ tow. Stanisławem Kua- 
siem potwierdził istnienie wielu jeszcze uprze- 
dzeń wśród pracowników wobec polityki eko- 
nomicznej. Nie mogłem uzyskać konkretnych od- 
powiedzi na niektóre moje pytania. Tylko 15 
proc. załogi jest w związku zawodowym, a ilu 
członków partii? — Niewiele więcej — odpowie- 
dział z zażenowaniem towarzysz sekretarz. Na 
pytanie jak w tej kwestii Komitet Zakładowy 
wpływa na członków partii, zwłaszcza wśród 
kadry — padła odpowiedź: Myśmy nie zbierali 
specjalnie partyjnych kierowników. Postąpiliśmy 
inaczej — zostawiliśmy to dyrekcji. Dyrekcja 
rozmawiała z każdym kierownikiem. Potem 
wszyscy oni zapisali się do związku zawodowe- 
go... - 
Można mieć poważne wątpliwości, czy admi- 
nistracja zakładowa powinna być czynnikiem na- 
kłaniającym do wstępowania do związków. 


k 


Wracając jednak do sytuacji politycznej i na- 
strojów wśród załogi, chciałbym poruszyć prob- 
lem, który dominował w moich rozmowach 
w „POLARZE”, zarówno w KZ PZPR jak Za- 
rządzie NSZZ Pracowników „POLARU”. Była to 
właśnie sprawa cen, płac oraz podatków, które 
płaci zakład. Otóż według obserwacji z pozycji 
klienta, płacącego słone ceny za automatyczne 
pralki i lodówki — w takim „POLARZE” gro- 
madzą się ogromne zyski, a załoga zarabia 
mnóstwo pieniędzy. Tymczasem sytuacja wcale 
tak nie wygląda. Przeciętne zarobki wraz z re- 
kompensatą wyniosły w grudniu ub. r. 13.200 zł, 
a średnia za cały miniony rok oscylowała ok. 
12,5 tys. zł wraz z rekompensatą. 


Sytuacja w roku bieżącym bynajmniej nie 
uległa poprawie. Zarobki nadal są skromne, 
a w niektórych działach wystąpił nawet spadek 
z powodu stałych kłopotów kooperacyjnych. Tak 
właśnie było na montażu pralek, gdzie zano- 
towano obniżkę zarobków od 2—3 tys. zł. Obo- 
wiązuje tam akord progresywny, który zdawał 
egzamin przy dobrym zaopatrzeniu. Kiedy wy- 
stąpiły zakłócenia — zarobki spadły. Stawki są 
tu niskie: w czwartej, piątej i szóstej grupie za- 
szeregowania po 25,27 i 29 zł za godzinę. Brak 
zaopatrzenia nie gra takiej roli na tłoczni czy 
innych wydziałach, bo można wytwarzać różne 
detale na zapas, lub nawet przerzucać ludzi na 
inne maszyny. Na montażu jest to niemożliwe. 
Co się więc czyni? — Po prostu zatrzymuje się 
taśmę montażową. Na całą zmianę. Raz poranną, 
innym razem poobiednią. I skutki w zarobkach 
— wiadome. 

W dniach mojego pobytu w „POLARZE” te 
właśnie zjawiska bardzo denerwowały pracow- 
ników i aktyw. Partyjny i związkowy. Na tym 
tle tak ostro „zagrały 


rządu NSZZ Pracowników „POLARU” w. spra- 
wie bojkotu wyborów do rad narodowych, trud 


» wprowadzone w kraju 


| wyżki niektórych cen i opłat. Jakkolwiek nie 
| 23 absolutnie zgodzić się na pogróżkę Za- - 


/ 


he aj dziwić niepokojowi e sprawy. bytowe za- 
o£1. j 

Według mnie, niezbędna jest na tym tle mądra, 
spokojna i stanowcza działalność partii i wszyst- 
kich ludzi, którym łeży na sercu sprawa poro- 
zumienia narodowego i przezwyciężenia kryzysu, 
zmierzająca de sparaliżowania wszelkich ewen- 
tualnych prób zbijania kąpitału politycznege na 
rozgoryczeniu części załogi. Mam tu na myśli, 
oczywiście, zbijanie tego kapitału przez podzie- 
mie antysocjalistyczne. Jeżeli chodzi o wpływ na 
Zarząd NSZZ, na pewno pożyteczna byłaby roz- 
mowa — rzeczowa, poważna, wskazująca jasno 
do czego prowadzić mogą pochopne pogróżki po- 
lityczne zawarte w piśmie do Federacji Meta- 
lowców, 

Konieczne jest wreszcie wnikliwe zajęcie się 
sytuacją ekonomiczną i płacową „POLARU” 
przez kierownictwo resortu. Zakład, wbrew do- 
mysłom, bynajmniej nie dysponuje wielkim zy- 
skiem. Ma poważne zadłużenia, które spłaca ze 
swych wpływów. Świadczy też na rzecz budżetu 
państwa wysokie podatki. Oto tylko najbardziej 
ogólny wskaźnik: roczna wartość produkcji „PO- 
LARU” sięga 24 miliardów złotych. Z tego sam 
tylko podatek dochodowy i obrotowy zabiera 
8.229 milionów złotych. A płace, a koszty własne, 
a... Tak więc summa summarum „POLAR” nie jest 
w stanie zagwarantować sobie planowego zysku 
około 1 miliarda złotych. Oznacza to także brak 
odpowiednich sum na podwyżki płac. Dostrzega 
tę sytuację także związek zawodowy, który kry- 


tykując dyrekcję tabryki za niewprowadzenie 


dotychczas motywacyjnego systemu płac, jedno- 
cześnie dostrzega, że po prostu... nie ma ona pie- 
niędzy. Tak mi oświadczył wiceprzewodnicżzący 
Zarządu. | 

W tym wszystkim są motywy racjonalne i nie- 
zrozumiałe. Racjonalne jest to, że państwowa 
fabryka musi odprowadzać część funduszy do 
skarbu państwa, a skoro budżet ten w naszej 
sytuacji kryzysowej jest deficytowy, tym bar- 
dziej trudno podważać celowość zasilania go 
przez przemysł. Rzecz w tym, aby pewne wiel- 
kości były obliczone racjonalnie i ustalone trwa- 
le — powiedzmy na rok. Tymczasem w „PO- 


, LARZE'” najbardziej denerwują się na ustawicz- 


ne zmiany wskaźników przeż centralę. To jest 


„właśnie niezrozumiałe i powoduje stałą niepew- 


ność w odniesieniu do zakładowych zysków, za- 


robków załogi itd. 

Także w Komitecie Wojewódzkim PZPR kry- 
tycznie ocenia się swego rodzaju partyzantkę 
stosowaną w tym zakresie przez Ministerstwo 
Finansów. Sekretarz KW tow. Marian Mazur 


| mówił, że w styczniu br. chciało ono podnieść 


podatek obrotowy dla „POLARU” o 60 proc. Do- 
piero na interwencję KW zrezygnowano z tak 
drastycznej podwyżki. Ale oto w czasie mojego 
pobytu w zakładzie na pytania o sprawy eko- 
nomiczne, o wysokość opodatkowania poszcze- 
gólnych wyrobów Leszek Kilian z Działu Eko- 
nomicznego powiada: Mogę operować danymi 
na dzień 12 kwietnia 1984 godz. 12.30. Na moje 
zdziwienie z powodu tak dokładnego terminu od- 
powiada: Bo zaraz będę miał teleks, który znowu 


wprowadza podwyżki. 

Istotnie, wkrótce do KZ przynoszą teleks pod- 
pisany przez dyrektora departamentu dr. Chu- 
dzyńskiego, który zawiadamia, że Ministerstwo 
Finansów na wniosek Ministra Cen podnosi od 
16 kwietnia podatek obrotowy: dla chłodziarek 
od 200 do 240 | do 38 proc. (było 30). dla chło- 
dziarek powyżej 240 1 do 50 proc. (było 35 
i 40), dla zamrażarek do 50 proc. (było 40), dla 
pralek małogabarytowych do 40 proc. (było 30). 

Na takie teleksy w dyrekcji i w KZ rozkładają 
ręce: Czego się tu mamy trzymać? Na czym sie- 
dzimy? Jeśli nie chcemy dopuścić do dalszego 
zmniejszenia zysku — trzeba znowu negocjować 
nowe ceny... 

Oczywiście, można powiedzieć, że jest inna 
droga, do której powinna zmuszać zakłady 
reforma gospodarcza: obniżka kosztów, szukanie 
wszelkich rezerw produkcyjnych, personalnych 
itd. To prawda. W KW mówiono mi, że „PO- 
LAR” ma na tym polu spore osiągnięcia. Z pew- 
nością nie wszystkie możliwości zostały już wy- 
korzystane. Byłoby jednak sdroewsze sz pun- 
ktu widzenia zarówne gospodarczego jak i po- 
li$ycznego, gdyby na linii centrala — przedsię- 
biorztwo panowała większa stabilizacja 
Służyleby te tekże stabilizacji nastrojów. 


. Jj BAI L- 


rozmówczyni, rolniczce z gminy Łubnice, Gra- 
Ice Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
zasadnicze pytanie: Co to znaczy być działa- 


uchu, i w jaki sposób zachęcić innych? 


achęcam. Za- 
więcam swój 
trafię mówić 
Bardzo często 
0? Dlatego, że 
ru. Jak widzę 

wykształceni 
pracowany z 
t. Nie potrafię 
u dyskusja to 
mówi z serca. 
m ze wsi, to 
językiem od- 


a na dole. Wieś - 


e bardzo dużo. 
ego zrozumie- 
kiego brakuje. 
i do obrzydze- 
to samo. Dla- 


ać na każdej 
wy. Prawda? 
iecznie sprawę 
er, sprawę ma- 
zacji. Dlaczego 
tych spraw nie 
a _ załatwiona. 
jest, prawdal 
, ludzie wysłu- 
ci na najwyż- 
władzy, słucha- 
i znudzonymi, 
chcieliby usły- 
wieś robi... ce 


rszawy to moje 
mówią mi: po 
ym ty tam wła- 
lk szczerze, za- 
, się upominam 
zę o to. Nie tyl- 
rw zaczęło się 
nh właśnie tam. 
z mojego terenu 
ąapelowałam bar- 
'o skup w moim 
rzyma jedną lub 
da sobie radę 
świń i nie upo- 
siebie. Ale jeśli 
ęć macior i cho- 
jeśli są one do 
p zamknięty, nie 
e wsi. Co by pan 
takiego rolnika? 
ma sześćdziesiąt 
lania, eo on ma 
„, żeby pan wie- 
ią goryczą ja to 
cie skupy inter- 
awet nie było co 
zedajcie ludziom 
wiście, wróciłam 
nterwencyjne na 
ły. Proszę pana 


» chwalić. Zdarza 
ktoś mi gorzkie 
lzisz i co ty tam 
gorzej, nie coraz 
rdzo gorzkie dla 
ja poświęciłam 
co dla siebie. Ja 
już bardzo stara, 
prawie niemow= 


lę. Stało się to tak, była szczęśliwa 
rodzina, dom... Wreszcie po paru la- 
tach stała się tragedia. Umarł mąż, 
zmarł nagle, to była wiosna, zosta- 
łam sama, bezradna na sześciohek- 
tarowym gospodarstwie. 


Młodsza córka w tym czasie zda- 
wała maturę, była w szkole, w tech- 
nikum obuwniczym w Radomiu. 
Starsza, po szkole średniej, zaczęła 
pracować, parę miesięcy pracy miała 
zasobą i ja sama, i jeszcze małe 
dziecko w domu. I wtedy zaczęłam 
tę swoją pasję społecznika, może 


bardzo rozgoryczonego. A właściwie 
konkretnie chodziło mi o sieroty 
i półsieroty wiejskie. I nigdy nie 
chciałabym żeby inne matki usłysza- 
ły to, co ja usłyszałam wtedy. 

To był po prostu dla mnie szok. 
Mąż nigdy nie chorował. Zwyczajnie 
pracowaliśmy w polu i stało się... 
Nie mogłam wybrnąć z tego zała- 
mania się psychicznie. No ale jakoś 
tak było, że postanowiłam nie dać 
się. Twardo stanąć. Tym swoim ości- 
stym grzbietem do Życia, do tego 
wszystkiego co niesie ono i los i wy- 
brnąć z tego. Wybrnęłam. 


Pani tak, ale wielu w pani sytua- 
cji załamuje się. : 

Ja czytam prasę, przeważnie rol- 
niczą. Ile tam listów jest rozpaczą 
pisanych — ludzi samotnie zosta- 
jących na gospodarstwach, załama- 
nych. Może panu to inaczej powiem. 
Pan jest zatrudniony w Polskim 
Radiu prawda? Taki przykład. 
Gdyby się coś u pana tak strasznego 
stało w domu. Niech się pan nie ob- 
razi, bo nie powinnam dawać tego 
za przykład, prawda? Ale pomimo 
to, że żona czy pan bardzo byście 
się załamali to wasza instytucja sta- 
nie w waszej obronie. Zle mówię; 
Ktoś tą żoną, czy panem zajmie się. 
Ktoś poda rękę. A proszę pana dotąd 
nas, rolników w takich sytuacjach 
zostawiało się na lodzie. Ja na przy-= 
kład teraz zaczęłam ciężko chorować, 
czeka mnie operacja. Wie pan ile 
mnie się kłębi w głowie myśli co 
stanie się z tym gospodarstwem? 
W raieście takiego problemu nie ma. 
Zakład przecież się nie rozieci, że 


jedna z pracownic nie pójdzie do 
pracy, a gospodarstwo chłopskie, in- 
dywidualne runie od razu. Jeśli fi- 
larów nie ma. 


Muszę się pochwalić, że bardzo, 


szeroko poruszałam sprawę dzieci 
— chodziło mi o te renty rodzinne 


dla półsierot i sierot wiejskich, bo 
"nie tylko matce jest trudno zostać 
samej na wsi, bardzo trudno też jest 
zostać ojcu wychowującemu swoje 
dzieci: Ta uchwała już przeszła. 


To działalność kółkowa, ale pani 
jest także działaczką PRON. 


Jako działaczka  PRON-u też 


chciałabym, między innymi, te spra- 
„wy poruszać . Bo jestem i reprezen- 
tuję tylko rolnika. 
mówię, że moja działalność była ze 
złości, nie. I powiem nawet, że może 


Dlatego nie 


Ona 


zbyt dużo chwalę i może zbyt dużo 


— 


= 


wsi zostanie. Nie wiem czy warto, 
chociaż jestem rolniczką. z urodzenia 
i kocham tę wieś i ziemię też. Przy- 
pomniało mi się teraz jak oglądałam 
w telewizji 
spotkanie władz z rolnikami, bodajże 
to było w Mońkach. Tam z sali padło 


taki ładny program: 


pytanie, pytanie starego, zmarszczo- 
nego chłopa. Pyta się on tych na- 
szych władz: „Co robicie by zatrzy- 
mać młodzież na wsi?”. Odbito to 
pytanie jak piłeczkę pingpongową. 
„A co wy robicie na wsi by zatrzy- 
mać wasze dzieci?”, A ja dzisiaj 
panu odpowiem: Co my mamy ro- 
bić? Myśmy przecież poświęcili swo- 
je najlepsze lata na to, żeby zbu- 
dować wieś i ona jest zbudowana. 
Już jest mało strzech. Prawie wcale 
nie ma. Moja wieś, choć jest biedna, 
to nie wiem czy są choć dwie cha- 
łupy pod strzechą. Domy są muro- 


nie tylko m 
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kadzę nawet i naszym władzom, ale 
wiele tych intencji rozumiem. Wiem, 
że one powoli, może zbyt powoli, ale 
prowadzą do celu. Wniosłam też 
swoją uwagę. Wniosłam. Chodziło mi 
konkretnie, e to, że zbyt wiele się 
nam obiecuje. Był taki akapit w na- 
szym projekcie statutu, więc wnio- 
słam tam na posiedzeniu prezydium 
maleńką uwagę, która nie została 
przyjęta. Być może, tu dzisiaj po- 
deprę ją faktami. Dlaczego? Już tyle 
różnych instytucji społecznych i ru- 
chów społecznych zbyt wiele obie- 
cywało, a nic z tego nie dotrzymy- 
wało. Chodzi o to żeby i tu zbyt wie- 
le nie obiecywać. Przecież wiemy 
w jakiej sytuacji jest kraj i niewiele 
możemy dać narodowi w takiej sy- 
tuacji jaka dzisiaj jest. Po co obie- 
cywać więc, że jest komisja inter- 
wencyjna i że ja w tej komisji, jeśli 
będę na szczeblu wojewódzkim, za- 
łatwię wszystkie sprawy rolnictwa 
z mojego terenu. To jest niemożliwe. 
Ja już podałam na posiedzeniu wo- 
jewódzkiego Prezydium dwa przy- 
kłady z mojej rodzinnej wsi. Młodzi 
rolnicy — jeden z nich ma wyższe 
studia — przyjął wielką, piaszczystą 
gospodarkę po ojcu, no haruje. Chce 
chłopak kupić ciągnik. Czy kupi? 
Nie kupi! Tzn. może kupi, ale po- 
czeka. Drugi też młody rolnik, pra- 
cował w przemyśle, zwolnił się, wró- 
cił to teściów na wieś, chce też pra- 
cować i stara się o ciągnik. Był na- 
wet w Ministerstwie Rolnictwa z in- 
terwencją Żeby szybciej kupić, też 
nie kupił. Musi więc po prostu mi- 
nąć pewien okres. 

Nie wiem czy ktoś z młodych na 


wane, w domach jest pięknie, czy- 
ściutko. Można powiedzieć, że te go- 
spodynie kosztem zarwanych godzin 
nocnych zadbały o to. I jeśli myśmy 
tę wieś budowali, jeśli tym młodym 
wytworzyło się warsztat i oni teraz 
pomimo tego nie chcą zostać — to 
coś tu jest mie tąk, prawda?... Ta 
jest jakaś ważniejsza przyczyna. 


I mnie się dzisiaj wydaje. Niech 
się nasze władze naprawdę zastano- 
wią, co zrobić, żeby zatrzymać mło- 
dzież na wsi. Co zrobi? To pytanie 
padało kilka lat temu. Dzisiaj mogę 
powiedzieć to samo, z całą otwarto- 
ścią. Niech władze się zastanowią. bo 
jeszcze rok czy dwa, kto zostanie na 
wsi? Trochę starych „skorup”, bo ja 
się już do takich zaliczam. Kto bę- 
dzie pracował. A jak nie będzie chle- 
ba to proszę pana ani PZPR, ani 
ZSL, ani PRON, ani inny jeszcze 
ruch, jaki by nie był, nie wyżywi 
narodu. 

Chociaż, powiem szczerze, ja pa- 
miętam lata powojenne na wsi | pa- 
miętam też swój start. Jedną wielką 
wadą, i to wadą nas, rodziców, jest 
to, że sami źle wychowaliśmy swoje 
dzieci. Też się do tego przyznaję 
otwarcie. Wie pan dlaczego źle. Moje 
pokolenie zbyt wiele czasu poświę- 
cało pracy, zbyt wiele chciało mieć, 
żeby dzieciom zapewnić lepszy byt 
i start niż myśmy mieli, a zbyt mało 
może okazywało czułości. I dlatego 
ta młodzież dzisiaj nie chce Już tak 
pracować jak moje pokolenie. 


x 
Ja się nawet z tym godzę, 
nasze barki złożono za dużo. 
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to zawsze jest, że jeden musi rządzić, 
drugi musi pracować, może zbyt 
ciężko, trzeci jeszcze wymyślać 
książki czy tę myśl techniczną, czy 
leczyć ludzi — to mnie nawet tak 
nie przeraża, jak to, że nie ma zro- 
zumienia, że nawet pan słuchając 
mnie uśmiecha się. Co ta kobieta 
ględzi.. „Prawda! Tak pan myśli, 
a przecież ludzie na wsi też chcą być 
rozumiani. Ja też jako działaczka, 
gdy poświęcam tę noc i dzień to chcę 
przyjechać do wsi z uśmiechem. Jak 
mnie się ktoś spyta. „Grażyna no co 
tam załatwiałaś w Warszawie, no 
powiedz, jakie są wieści?”, To ja nie 
chcę mówić — ludzie jak wejdzie ta 
nowa reforma to będzie nam ciężko. 
Ja bym chciała powiedzieć, że będzie 
lepiej. Bo wie pan, działacz chciałby 
spojrzeć jakoś w oczy w swoim Śro- 
dowisku. Chleb działacza jest i tak 


gorzki. Nikt nam przecież za to nie 
płaci. Jedni są odznaczeni, drudzy 
nie są. Jedni się o to ubiegają, dru- 
dzy nie. A zresztą i tak mało kto 
z nas dożyje tej starczej renty rol- 
niczej. Mało kto, bo rolnicy też się 
wcześniej. wykruszają. Też już są 
choroby zawodowe. Gdy taki dzia- 
łacz już poświęca czas, chciałby zo- 
stawić jakiś dobry ślad. 


I ten PRON, ten nasz nowy ruch, 
o którym na wsi się wciąż bardzo 
mało wie. Na jednym z posiedzeń 
prezydium chciałam się po prostu 
sprzeczać z prof. Mikołajem Koza- 
kiewiczem. Chciałam się sprzeczać, ale 
zbyt dużo było dyskutantów. Te swoje 
myśli 1 wywody wypowiedziałam 
prof.  Reykowskiermu. Był tak 
uprzejmy, że po posiedzeniu odwiózł 
mnie i takiego drugiego działacza na 
Dworzec Centralny, bo już prawie 
czekał pociąg, ale w samochodzie 
i zanim wsiedliśmy właśnie o tym 
była dyskusja — co ludzie na wsi 
wiedzą © tym ruchu. Bardzo mało 
wiedzą. A ja sama jako działaczka, 
co ja mogę zrobić. 


Człowiek jest zaangażowany 1 
w Sprawy banku, i w Sprawy gminy 
1 działa się na szczeblu wojewódzkim 
wszędzie się przekazuje nasze bo- 
lączki. Przecież ja tak samo pracuję 
juk moje sąsiadki. Ja nie siędzę za 
biurkiem i tam rozwiązuję sprawy 
wsi. Tak samo ręce mam Ssękate 
i wielkie jak łopaty, aż wstyd na 
nie patrzeć. Więc jeśli pojadę na na- 
radę. to chcę wszystko szczerze po- 
wiedzieć, ce tam ta wieś odczuwa, 
co ją boli. Zbyt wiele czasu poświęca 


" 


się na narady i na jałowe dyskusje, 
a zbyt mało się robi — a pan pro- 


„fesor powiedział mi wówczas, żebym 


poddała jakąś myśl. Ja mówię, Wieś 
Jest jeszcze zbyt mała: zbyt mało 
zorganizowana, żcby już sama w ru- 
chu PRON coś tam zrobiła, ale wy 
tu na szczeblu centralnym już coś 
możecie zrobić. 


Jeszcze o czym rozmawialiśmy 
z profesorem, o tej jałowej dyskusji 
— to raz i o tym, że za mało się 
pracuje i jeszcze — pan wie, że jest 
jakaś znieczulica, zobojętnienie, ta- 
kie zamknięcie, odyrodzenie od 
świata za mur obojętności. Są tacy 
ludzie, właściwie to teraz chyba 
większość naszego społeczeństwa te- 
raz jest taka. Może są rozgoryczeni, 
może są Źli, może się zrazili czymś, 
może zostali zbyt mało docenieni, 
może to, co mówili nie zostało w 
ególe spełnione, ich myśli czy ma- 
rzenia. Nie wiadomo dlaczego, ale 
tak jest. I teraz chodzi o to jak prze- 
łamać ten mur, co tym ludziom po- 
kazać, nawet u nas na wsi. Co im 
pokazać, żeby ich zachęcić do tego 
ruchu, bo to nie jest ważne, że ktoś 
wstąpi. No, ja zapisałam się, jestem 
działaczką. Przecież czymś tych ludzi 
trzeba zachęcić jakoś przekonać. 


Wiem, że wszystkie poczynania 
realizujecie wspólnym wysiłkiem 
partii i ZSL-u. Dlatego tak silna 
jest wasza organizacja PRON- 
owska. 


Człowiek całe życie szuka ścieżek. 
By wybrnąć ze złego, czy z tego po 
prostu co mu komplikuje życie. Była 
walka przecież o reaktywowanie za- 
branej nam gminy, Urzędu Gminy. 
Tam też zaznaczyłam swój ostry ję- 
zyk i palce w tej sprawie. Na zjaz- 
dach wojewódzkich, na wszystkich 
posiedzeniach, na które tylko byłam 
zapraszana, bo z naszego terenu, 
muszę się panu pochwalić, poszło aż 
dziesięć tysięcy głosów podpisanych 
na petycji, żeby tę gminę nam zwró- 
cili, ona u nas bodajże od 400 lat. 
Więc to była zażarta walka. 

Później już nie tylko ja, działaczka 
PRON-u, ale m.in. jako PRON, wy- 
braliśmy taką komisję interwencyj- 
ną. Pojechaliśmy do wojewody, do 
pierwszego sekretarza. W skład ko- 
misji wchodziło 7 osób, interwenio- 
waliśmy © sprawy bardzo przyziem- 
ne, to znaczy o sprawiedliwy roz- 
dział materiałów do produkcji rolnej 
ale też potrzebnych po prostu do ży- 
cia ludności wiejskiej na terenie 
wielu gmin. Chodziło też o to, żeby 
w proporcji do tego co gmina sprze- 
daje także dostawała zaopatrzenie. 

Apelowałam do władz centralnych, 
żeby każdą decyzję podejmować roz- 
sądnie. Namyśleć się najpierw, jaki 
efekt decyzja przyniesie dla całego 
narodu. Bo jeśli się krótko patrzy, 
później się tego gorzko żałuje. 


POSTSCRIPTUM 


— Sołdykowa? Ona nie 
mówi. Jej gospodarstwo jest jednym 


tylko 


z lepszych w gminie — powiedział 
naczelnik gminy Łubnice, Franciszek 
Więcek t dodał — gdybyśmy takich 
ludzt mieli można by cuda robić, 
cuda. I zrobimy, bo «w nas nie ona. 


jedna. 
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Rozstrzygnięty został doroczny konkurs „Życia Partii” na najcel- | 


niejszą twórczość dziennikarską, 
członków, instancji i organizacji, a opublikowanych w 1983 r. na ła- 
mach dzienników i tygodników PZPR. 

Do nagród indywidualnych zgłoszono: w kategorii dzienników re- 


ukazującą działalność PZPR, jej 


gionalnych PZPR — 23 kandydatów z 12 gazet; w kategorii tygodni- | 
ków wojewódzkich PZPR — 31 kandydatów z 17 pism; do nagród 


zespołowych zgłoszono 15 redakcji (6 dzienników i 9 tygodników). 
Jury w składzie: przewodniczący lgor Łopatyński — redaktor na- 


I 


czelny „Życia Partii” oraz członkowie: Jam Bluszkewski — zastępca 


kierownika Wydziału Organizacyjnego KC; Stanisław Gleń — zastęp- 
ca kierownika Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC; Janusz Jani- 


eki — zastępca kierownika Wydziału Ideologicznego KC; Alina Tepli-- 


-Kobielska — zastępca prezesa ZG RSW  „Prasa-Książka-Ruch”; 
Józef Grabowicz — zastępca redaktora naczełnego „Życia Partii”; 


Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu partyjnego „ŻP”; Ignacy 


kJ 


Wirski — kierownik działu zagranicznego „ŻP”; Lech Winiarski — 
zastępca kierownika działu partyjnego „ŻP”; sekretarz jury — Euge-- 


niusz Michaluk — „ŻP” — po rozpatrzeniu wszystkich zgłoszonych 
prac postanowiło: 
W KATEGORH DZIENNIKÓW REGIONALNYCH 


nie przyznać | nagrody, natomiast przyznać dwie drugie no- | 


grody w wysokości po 20 tys. zł. 


TERESIE BĘTKOWSKIEJ i KRZYSZTOFOWI CIELENKIEWICZOWI 


z „Gazety Krakowskiej” 
MARIANOWI WIŚNIEWSKIEMU z „Gazety Współczesnej” 


z Białegostoku 


zamiast dwóch przyznać trzy trzecie nagrody w wysokości po | 


12 tys. zł. 
JERZEMU FIEDOSIEJEWOWI z „Głosu Robotniczego” — Łódź 
ROMANOWI KARPIŃSKIEMU z „Gazety Robotniczej” 
Wrocław 


BOGUSŁAWOWI MORAWSKIEMU ze „Słowa Ludu” — Kielce 


W KATEGORII TYGODNIKÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 
przyznać I nagrodę w wysokości 30 tys. zł. 
BOGUSŁAWOWI HOLUBOWI z „Wybrzeża” — Gdańsk 


Il nagrodę w wysokości 20 tys. zł. 
GABRIELI SZCZĘSNEJ z „Kontaktów” — Łomża 


dwie trzecie nagrody w wysokości po 12 tys. zł. 
LUDWIKOWI LOOSOWI ze „Zbliżeń” — Słupsk 
JANOWI NYCKOWI z „Tygodnika Płockiego” 


W KATEGORII ZESPOŁÓW REDAKCYJNYCH 


Dzienniki PZPR 
przyznać I nagrodę w wysokości 60 tys. zł. 
redakcji „Trybuny Robotniczej” Katowice 


przyznać Il nagrodę w wysokości 40 tys. zł 
redakcji „Sztandaru Ludu” Lublin 


Tygodniki PZPR 


przyznać I nagrodę w wysokości 60 tys. zł. 
redakcji „Krajobrazy” Suwałki 


przyznać H nagrodę w wysokości 40 tys. zł. 
redakcji „Kujawy” Włocławek 


Łącznie do tegorocznych nagród „Życia Partii” kandydowało ok. 150 


dziennikarzy z 34 pism (15 dzienników i 19 tygodników). 


Redakcja „Życia Partii” serdecznie gratuluje nagrodzonym, dzię- 
kuje również wszystkim dziennikarzom i kolektywom redakcyjnym 


za udział w tegorocznym konkursie. 
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' Jak we Wrzawach... 


"DROGI DO NOWOCZESNOŚCI 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


„Mówili pięknie o swojej ziemi oj- 
cowie, mówili, że ziemia rodzi chleb”, 
ale można też powiedzieć, że ziemia 
rodzi człowieka, w tym oczywiście 
znaczeniu, że kształtuje jego pracę 
i życie, że go buduje wewnętrznie 
i wyposaża duchowo, według jej, 
jako „matki chleba surowych wymo- 
gów i nakazów” — tak pisał Julian 
Kawalec o swojej rodzinnej ziemi 
i wsi Wrzawy, we wstępie do wy- 
danej przed czterema laty publikacji 
pt. „U styku dwu rzek”, będącej za- 
rysem monograficznym tej rozległej 
wsi (8 sołectw), Badania socjologicz- 
ne prowadzili tutaj na miejscu i 
w całej gminie Gorzyca też wrza- 
wianie, rozsiani dzisiaj po całym 
kraju. Oni opracowali książkę, a ini- 
cjatorem jej wydania był także 
wrzawiak, wielce w swej rodzinnej 
ka rozmiłowany, Bronisław  Stę- 
PIEN. 


BURUJERT 


Waciaw Pyrkosz — rolnik, sekre- 
tarz POP we Wrzawach stwierdza 
e nieukrywaną satysfakcją i dumą: 
— Mało jest w kraju wsi mających 
tak spisaną swoją historię, ale nie- 
wiele też jest podobnych, gdzie 
mieszkańcy włożyliby tyle trudu i 
wyrzeczeń w powojenny rozwój 
swoich miejscowości. Nie ukrywam, 
że nam było łatwiej, bo mieliśmy 
i mamy takich sprzymierzeńców, 
którzy cały czas są z nami, którzy 
się nie wyparli swoich rodzinnych 
wsi. 

Z tow. Pyrkoszem rozmawiamy 
w dobrze urządzonym i wyposażo- 
nym klubie wiejskim. Foteliki, stoły, 
kolorowy telewizor i radio, praga, 
książki, gry, a w głębi świetnie, jak 
na obecne warunki, zaopatrzony 
kiosk „Ruchu”. Pijemy kawę (duża 
kosztuje 30 zł!), przy innych gstoli- 
kach młodzi grają w szachy, prze- 
glądają kolorowe czasopisma. My, 
wciśnięci w róg sali, oglądamy jak 
za oknem rolnicy rozładowują cegłę 
z ciągnikowych przyczep i słuchamy 
opowieści sekretarza e przeszłości 
„Wrzaw. 
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= Po co tyle tej cegły? 

— Będziemy budowali szkołę. Sta- 
ry budynek już od dawna jest zbyt 
ciasny. Po odremontowaniu urządzi- 
my w nim najprawdopodobniej bib- 
liotekę z czytelnią, Nową szkołę roz- 
poczynamy wiosną, jest miejsce i 
dokumentacja. Teraz, przed wiosen- 
nymi pracami w polu chcemy zwieźć 
cały materiał. Po cegłę pojechało 
rano swoimi ciągnikami ponad 30 
rolników. To praca społeczna. Już 
wracają i jak widać, cegłę wyłado- 
wują. 

Nowa szkoła będzie którymś już 
z kolei obiektem wybudowanym we 
Wrzawach w powojennym 40-leciu. 
Jan Kopyto — naczelnik gminy 
Gorzyca, takoż wrzawiak, członek 
licznego klanu o tym nazwisku, po- 
kazując — wraz z bratem, aktywistą 
partyjnym — dokonania mieszkań- 
ców, mówi co prawda przede wszyst- 


IMUUM PE 
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kim o drogach, ale co chwila zatrzy- 
mujemy się przed nowymi znakomi- 
cie utrzymanymi budynkami. 

— Ten piętrowy te Dom Kultury 
z kinem i piękną salą teatralną. Tam 
dalej — ośrodek zdrowia i miesz- 
kania dla lekarzy, za nim remiza 
OSP. Gdzie te furmanki — to ziew- 
nia mieka, naprzeciw sklepy i pa- 
wilony spółdzielcze, nieco x boku 
punkt skupu owoców i warzyw. 
Te wykopy toe pod przewody wiej- 
skiego wodociągu. Budujemy go ra- 
zem ze szkołą. A tutaj klub, wstą- 
pimy?.- 

Wstąpiliśmy. I już Alicja Śpiewak 
— kierowniczka klubu przekazuje 
naczelnikowi by wracał do gminy bo 
telefonowali, że przyjechał ktoś waż- 
ny z Tarnobrzega. Tak więc naczel- 
nika „podrzucił” brat ciągnikiem ja- 
dąc po cegłę, a mnie Pyrkosz za- 
prosił na kawę, Słucham refleksji 
tego statecznego i cieszącego się we 
wsi poważaniem, rolnika: 

— Niewielu żyje już we Wrza- 
wach ludzi pamiętających z okresu 
międzywojennego ostre starcia, 
strajiż 4 "W 


powiecie tarnobrzeskim. Bardzo wie- 
jie mówił mi o tym — zmarły nie- 
dawno, znany działacz społeczny, 
a równocześnie znakomity gawę- 
dziarz — były sołtys Mieczysław Ka- 
węcki. Wrzawiaków nie brakowało 
nigdzie, gdzie się działy ważne dla 
wsi i dla Polski sprawy, W czasie 
okupacji hitlerowskiej mocno zapu- 
ściła we Wrzawach korzenie party- 
zantka. Szli młodzi walczyć do od- 
działów Gwardii Ludowej w pobli- 
skie lasy Janowskie. Zginęli tam bra- 
cia Brodowie — Janusz i Józef, Bro- 
nisław Karbowniczek, Jan Gawroń- 
ski, W samej wsi przez całą okupa- 
cję była silna placówka „Jędrusiów”, 
nauczyciele prowadzili tajne naucza- 
nie, z nasłuchu radiowego wydawa- 
no gazetki. Wieś, gdzie jeszcze w po- 
czątkach tego wieku istniał silny ruch 
ludowy, gdzie w okresie międzywo- 
jennym działały Hczne organizacje 


Stronnictwą Ludowego i ZMW „„Wi- 
ci”, była komórka KPP — nie mogła 
być bierna w latach niewoli, Widzie- 
liście naszą izbę pamięci w szkole?... 


k 


Widziałem: tablice pamiątkowe, 
zdjęcia, dokumenty. O pierwszych 
rozstrzelanych w 1939 r. najmłod- 
szych wrzawiakach — Janku Cieśli 
i Janku Kucu, o tych, którzy padli 
w walce w lasach janowskich, a tak- 
że organizatorach tajnego nauczania 
i nasłuchów radiowych — doc. dr. 
Władysławie Bobeku, synu chłopa 
z Wrzaw, slawiście władającym 
biegle kilkoma językami, wykładow- 
cy w bratysławskiej filii Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego i Józetie War- 
choł — kierowniczce szkoły we Wrza- 
wach, aresztowanych i zamęczonych 
w Oświęcimiu. 

— Tak, pamiętamy 6 każdym 
— mówi tow. Pyrkosz. — Często 
w naszym partyjnym działaniu się- 
gamy do wzorów tych ludzi I ich do- 
konań. Jest nam wtedy dużo łatwiej 
przekonywać mieszkańców dla po- 


dejmowania dzisiaj różnych wspól-- 


nych przedsięwzięć. Ludziom żyje się 
przecież teraz trudno, mają aż nadto 
własnych kłopotów. Nie jest łatwe 
organizować ich do społecznych za- 
mierzeń. Ale jeśli mówi się z nimi 
po obywatelsku, po polsku — są re- 
zultaty. 

O niektórych już wspomniałem. 
Inne jak np. szkoła, wodociąg są 
w realizacji. Ale największe doko- 
nanie — mówi Wacław Pyrkosz 
— z którego blisko 2 tysiące miesz- 
kańców Wrzaw jest najbardziej dum- 
nych, to drogi. Były zupełnie nieprze- 
jezdne. 

Pamiętam jakże burzliwe, często 
dramatyczne zebrania wiejskie we 
Wrzawach w sprawie budowy dróg, 
na które przychodziła połowa miesz- 
kańców. Drogi warunkowały wszyst- 
ko. Mimo że ani gmina, ani woje- 
wództwo nic konkretnego nie przy- 
rzekały to przed 10 laty z determi- 


nacją wrzawiacy „stanęli do dróg”. . 


Wozili furmankami piach, rwali po- 
stronki, łamały się słabe chłopskie 
„żeleźniaki”, padały konie ale nasy- 
py zaczęły się wydłużać. Wtedy pew- 
nego razu przyjechali z Lublina wraz 
z dyrektorem Okręgowej Dyrekcji 
Dróg Publicznych inż. Władysławem 
Kłysiem, pomagający nam  wielo- 
krotnie wrzawiacy, ci którzy się nas 
nie wyparli. 


— Szli do nas pieszo — wspomina 


obecny sołtys Wrzaw, najmłodszy 
w całej gminie Marian Broda — bo 
przecież samochód trzeba było zosta- 
wić parę kilometrów od wsi. Oglą- 
dali naszą pracę, brnąc po kolana 
w błocie. Gdy doszli do środka wsi, 
towarzyszyła im już rzesza muiesz- 
kańców. 

Trwała ta rozmowa wtedy późno 
w noc. Dyskutowano nie o tym, że 
drogi trzeba budować lecz jak to ro- 
bić przy ograniczonych środkach? 
„Rozpisywane” rzecz na lata i ludzi. 
Przed północą naczelnik gminy — 
Jan Kopyto i ówczesny sołtys 
Wrzaw — Mieczysław Kawęcki spi- 
"sai w punktach to „porozumienie”: 
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nej krzątaniny przy sypaniu, utwar- 
dzaniu, a na ostatek przykryciu bi- 
tumicznym. Dzisiaj do przykrycia 
pozostało już tylko ostatnie 3 km 
| — sami już — musimy utwardzić 
trochę polnych dróg gospodarczych. 
Do wszystkich najdalszych przysiół- 
ków można wygodnie dojechać 
asfaltem. 
— Te 2 km — stwierdza tow. 
Kłyś, znany w regionie lubelskim 
społecznik i działacz partyjny — po- 
kryjemy asfaltem w tym roku. Na- 
szą pracę we Wrzawach przez te lata 
wspominam ze szczególnym uzna- 
niem dla mieszkańców wsi, Tamtej- 
sza POP kierowała całym tym spe- 

wysiłkiesn, 


jecznym 
4 


Na plac podjeżdżają kolejne ciąg- 
niki. Pryzmy cegły wypiętrzają się 
coraz wyżej. Z boku układają me- 
talowe belki, stał  zbrojeniową, 
drewno. Praca idzie bardzo spraw- 
nie. Nikt jej nie nadzoruje i nikt 
do tej zwózki nikogo nie musiał na- 
mawiać. Od stycznia rolnicy czekali 
na sygnał kiedy i gdzie mają jechać 
po materiały. Przy drogach zrozu- 
mieli dobitnie sens, wartość i zna- 
świ wspólnego społecznego wysił- 

u. 


Pytam czy wspólnie wszyscy chęt- 
nie uczestniczą w tym społecznym 
wysiłku, angażują się bez oporów? 

— Jest rozmaicie — odpowiada 
sekretarz. Mamy przecież za sobą 
problem najważniejszy: drogi. Teraz 
nie wszyscy z jednakową ochotą za- 
kasują rękawy. Mówiliśmy 6 tym 
w POP, mówimy na zebraniach 
wiejskich. Niedawno Marian Kopyto 
wygarnął ludziom od serca: „Czas 
skończyć gadaninę I narzekania, roz- 
ważyć w sumieniu ile żądamy, do- 
stajemy, a ile dajemy sami? Rachu- 
nek dzisiaj jest taki, że więcej się 
żąda niż robi samemu”, Przecież tyle 

przed nami... 


Wrzawy mają szansę stać się wsią 
ną wskroś nowoczesną. Taką co to 
nie tracąc nie, lub niewiele, z wiej- 

charakteru, posiada pełne 
warunki  organizacyjno-techniczne 
podobne jak w mieście. Wiele już 
tutaj w tym względzie dokonane. 
Potrzebna jest rozbudowa szkoły 
i wodociągi — to się zaczęło robić. 
Jednocześnie myśli się o gazyfikacji, 
tym bardziej że pobliskie Gorzyce 
i Trześnia gazociąg już mają a 
w Sokolnikach układają przewody. 
Następnie pracować się będzie nad 
melioracją. Tow. Pyrkosz nie ma złu- 
dzeń. Jest pewny, że ta społeczna po- 
moc sama nie przyjdzie. że koniecz- 
na będzie znowu — jak przy drogach 
"— rzeczowa, obywatelska rozmowa. 


Przypomnijmy za Julianem Ka- 
walcem: 


„Mieszkańcy mojej rodzinnej wsi, 
Wrzaw, od wieków żyją na ziemi 
równinnej, objętej ramionami Wisły 
i wpadającego do niej Sanu, upra- 
wiają ziemię urodzajną i hojną. ale 
zarazem oporną i wymagającą... A 
o cierpliwości i uporze wrzawiaków 
niech powiedzą te lata, w których 
czas był niełaskawy (...) Niech o tym 
przekonuje dobitnie frontowe lato 
1 roku, kiedy to mieszkańcy 
Wrzaw zbierali z pól zboże pod nie- 
bem pełnym wrogich samolotów, pod 
wybuchającymi szrapnelami. naraża- 
jąc życie dla chleba, aby go nie za- 

ło w pierwszym roku wolności.” 


Takimi są nadal: sapobiegliwi, 
uparci, gospodarni, odważni. Z tym, 
Że teraz działają s większym rosma- 


gląd niedostatków i ce najwoż- 
niejsze — ustalone zestaną kie- 
runki i sposoby dalszego rozwo- 
ju tego sektora rolnictwa. 


Na przestrzeni wielu lat sektor ten 
rozwijał się stosunkowo wolno. Wy- 
datne przyspieszenie nastąpiło po 
kolejnym, krajowym zjeździe obra- 
dującym w Warszawie w grudniu 
1974 roku. Jeszcze w 1970 r. po- 
wierzchnia użytków rolnych wyno- 
siła w RSP 246 tys. ha. Wzrosła do 
324 tys. ha w roku 1975 i do T3S5 


tys. ha w roku 1980. Oznacza %o, że 
w _— latach 


dostaw 


niektóre inne kraje kapitalistyczne. 
Restrykcje te dotknęły w naszym 
kraju, wśród sektorów rolniczych, 
najostrzej właśnie spółdzielnie pro- 
dukcyjne specjalizujące się w pro- 
dukcji brojlerów opartej o pasze 
z importu. Produkcja ta uległa wo- 
bec tego załamaniu. Spadła z około 
160 tys. ton w roku 1980 do około 
40 tys. ton w roku 1982. Wydatnie 
obniżyły się, z braku pasz, podobnie 
jak w całym rolnictwie, inne gałęzie 
produkcji zwierzęcej. W konsekwen= 
cji zmniejszyła się produkcja global- 
na £ jej sprzedaż, spadły dochody, 
powstał problem istotnych zmian 
i przeprofilowania produkcji w wie- 
lu spółdzielniach. A to wymaga i 
czasu i pieniędzy. Spadek dochodów 
wywołał skutek pochodny. Część 
spółdzielców, zniechęcona tym spad- 
kiem, wycofała z RSP swoją ziemię, 
podejmujące samodzielną gospodarkę 


Nadzwyczajnym Zjazdem wiele dye- 
kutowano oe sytuacji w rolnictwie. 
Przeważał pogląd, że  rolnictwe 
uspołecznione w porównaniu z in- 
dywidualrrym jest w pozycji uprzy= 
wilejowanej. Wiele było w tych oce- 
nach demagogicznych wogólnień. O> 
becnie sytuacja zmieniła się diamet- 
ralnie. Rolnictwe uspołecznione nie 
ma żadnych przywilejów — mp. pła- 
eimy drożej za energię clcktryczną, 
sa węgiel. Dotkliwie odczuwamy ko- 
nieczność odpisów na FAZ i skutki 
przeceny środków trwałych...” 

Tow. Jaa Zaren na spotkaniu te- 
renowym w Mszczonowie z udziałem 
rzedstawiciel redakcji „ŻP”: „...Al- 
bo taka sprawa, gdy BGŻ obraca 
wieloma milionami naszej gotówki 
nie nalicza nam żadnych procentów. 
Rolnik indywidualny je otrzymuje. 
Mówiąc o równouprawnieniu sekto- 
rów rolnictwa — trzeba to trakto- 
wać serio...” | 

Tow. Bogdana Kierski — na tym 
samym spotkaniu: „W ezasie natę> 
żonych prac w sezonie musimy ko- 


Nad perspektywami RSP 


stępnym pięcioleciu 1976—1860 około 
130 proc. Równocześnie wzrastała 
szybko produkcja wytwarzana w 
tym sektorze rolnym. 

Spółdzielnie produkcyjne osiągały 
w tym czasie dobre wyniki produk- 
cyjne zarówno w porównaniu ze 
średnimi wynikami całego rolnictwa 
jak i wynikami gospodarstw indy- 
widualnych. Globalna produkcja rol- 
nicza wyniosła w 1980 r. (w cenach 
1982 r.) w przeliczeniu na 1 ha użyt- 
ków rolnych w całym rolnictwie 88 
tys. zł, w gospodarce indywidualnej 
91 tys. 2 i w spółdzielniach produk- 
cyjnych 100 tys. zł. Produkcja tą 
charakteryzo 


gespodarstwach 
iadywidualnych 44 tys. sł i w spół- 
dzielniach produkcyjnych T1 tys. sł. 

Równocześnie wał proces 
cpecjalizacji produkcji tego sektora, 
Spółdzielnie produkcyjne rozwijały 
szybko produkcję drobiu rzeźnego, 
stając się w tej dziedzinie potenta- 
tem. Ta produkcja wpływała w zna- 
czący sposób na zaopatrzenie całego 
rynku w mięso. 

Jeszcze w 1980 r. spółdzielnie pro- 
dukcyjne gospodarzące zaledwie na 
4 proc. użytków rolnych kraju wy- 
tworzyły 30 proc. ogólnej produkcji 
żywca rzeźnego. Korzystne wyniki 
osiągano również w innych działach 
produkcji zwierzęcej. Produkcja 
żywca bydlęcego wyniosła w tym 
czasie w przeliczeniu na 100 ha użyt- 
ków rolnych 10,7 tony, a żywca 
wieprzowego 15,5 tony (w gospodar- 
stwach indywidualnych odpowiednio 
5,7 i 10,3 tony). 

Słabą stroną produkcji zwierzęcej 
było oparcie jej w znacznym stopniu 
o pasze z zakupu. Na ten stan wpły- 
nął w decydującej mierze właśnie 
wysoki udział produkcji żywca dro- 
biowego, który we wszystkich sek- 
torach rolnictwa eparty był wówczas 
głównie © pasze przemysłowe. W 
RSP pasze dla drobiu pochłaniały 
około 70 proc. ogólnej ilości zakupy- 
wanych pasz. . 

W ślad za rozwojem produkcji 
wzrastały dochody spółdzielców, ro- 
sła zamożność spółdzielni i ich 
członków. 


Ostry wstrząs przeżyły spół 
nie produkcyjne w latach 1981—1982. 


Głównym źródłem tego wstrząsu 


dziel- 
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łub sprzedając ją innym rolnikom. 
Same spółdzielnie pozbyły się rów- 
nocześnie części rozproszonych, czę- 
sto najsłabszych jakościowo, działek, 
które władze terenowe przekazały 
tm w poprzednich latach z urzędu 
w zagospodarowanie. W sumie w la- 
tach 1981—1983 areał użytków rol- 
nych zmniejszył się w RSP o ok. 70 
tys. ha. Część spółdzielni uległa na- 
wet rozwiązaniu. 

Szok trwał krótko. Nastąpił — po- 
dobnie jak w całej gospodarce na- 
rodowej — masowy proces dostose- 
wywania struktury produkcji do 
zmienionych warunków. | 

Są te częste zmiany przekszłalca- 
łące ed podstaw organizację peoszcze- 
gólmych spółdzielni. Obecnie podej- 
mowane są wysiłki na rzecz upo- 
rządkowania spraw własności i wy» 
korzystania ziemi będącej w sespo- 
łowym użytkowaniu, wzajemnego 
dostosowania wielkości i struktury 
produkcji pasz i produkcji zwierzę- 
cej, zmiany sposobu wykorzystania 


budynków — zwłaszcza inwentarn- 


skich, które w związku ze zmniej- 


-"szeniem się rozmiarów produkcji nie 


są racjonalnie wykorzystane. Trwają 
prace nad racjonalnym wykorzysta- 
niem dla wzrostu produkcji dużej 
ilości inwestycji nie zakończonych. 
Ta praca przynosi efekty. Radykal- 
nie zahamowany został proces ubyt- 
ku ziemi i likwidacji RSP, W latach 
1980—1982 zlikwidowano ich 5$7, 
w 1983 r. natomiast 5 głównie w wy- 
niku zakończenia wcześniej rozpo- 
czętej procedury likwidacyjnej. Po- 
wstają nowe RSP. W sumie powsta- 
wało ich, w kolejnych latach, więcej 
aniżeli ulegało likwidacji. Jeszcze 
w 1980 r. powstało ich 155, co było 
wyrazem trendu rozwojowego Dpo- 
przednich lat. W latach 19881—1983 
powstało 170. Odbudowuje się pro- 
dukcja. Rośnie szybke wydajność 


pracy. 

Polityka naszej partii ustanowiła 
równe prawa i jednakowe warunki 
rozwoju dla wszystkich sektorów 
rolnictwa. Zostało %0 jednoznacznie 
określone i w uchwale IX Zjazdu 
i w uchwale XI, wspólnego Plenum 
KC PZPR i NK ZSL 

Działacze partyjni, członkowie 
RSP zwracają uwagę, że zasady te 
są w praktyce naruszane. A oto 
garść przykładów. 


Tow. Regina Dróżdż w toku ple-- 


narnych obrad Krajowej Konferen- 
eżi Delegatów stwierdziła: „Przed IX 


rzystać z pomocy pracowników na-< 
fesnnych. W rolnictwie to rzecz norn= 
malna. Kosztuje to nas drogo. Na 
FAZ przekazujemy 43 proce. naszych 
zysków. Nie możemy więc konkuro- 
wać z rolnikami, którzy nie prowa» 
sj ; księgowości, nie płacą ma 


stanowisko. Tam 
szczegółowe przepi= 
sy rozmijają się z uchwałami partii 


które nie zachęcą do tej formy 
gospodarowania. To jednak margi- 
nes. Zjawisko się zmniejsza. W wa 
runkach ekonomicznych 1980 r. np 
około 15 proc. RSP zamknęło dzia» 
łalność stratami. W ub. roku ten 
udział zmniejszył się do 5 proc. Były 
to przeważnie jednostki dotknięte 
nie zawinionym spadkiem produkcji 
łub gospodarujące w najtrudniej- 
szych warunkach częste na gruń- 
tach, na które w przeszłości nie byłe 
innege nabywcy i które władza te- 
renowa przekazała tm niejako „z 
urzędu” w gospodarewanie. 

W kilku przypadkach były to jed- 
mak również spółdzielnie gospodaru- 
łące źle, prowadzone nieudolnie, 


Wszyscy jesteśmy na ©€0o dzień za» 
przątnięci głównie bieżącymi spra- 
wami, rozwiązywaniem problemów 
doraźnych. Warto jednak spojrzeć, 
niejako ponad bieżącymi kłopotami, 
w przyszłość, poświęcić uwagę spra- 
wom perspektywicznym. W rolnict- 
wie jest to chyba nawet bardziej po- 
trzebne aniżeli w innych działach 
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— Robi się gorąco, gdy pomyślę, ile mnie czeka spraw. 
Uroczystości szkolne i akademie z okazji... szkolenie poli- 
tyczne rad pedagogicznych ti szkolenie partyjne, uczestnictwo 
w kierownictwie szkoły, a tu młodzież chodzi samopas, nikt 


Podobno te wszystkie sprawy leżą również w sferze działal- 


— Zajmuję się tym, co dzisiejszy dzień przynosi it staram 
się przewidzieć, co przyniesie jutrzejszy. Jeśli mi się to uda- 
je i w porę „wchodzę w temat”, zyskuję aprobatę kolegów 


— Nie, młodzież nie wie, że jestem członkiem partii, a 
tym bardziej sekretarzem. U nas o tych sprawach się m 


|,  — Sekretarz musi jednocześnie być dyplomatą i mieć od- 
| wagę być czupurnym, i mieć dystans do spraw. To trud- 
, ne — jeszcze niedawno bylam tylko koleżanką, a teraz mu- 


' szę oceniać. 


kować z pełnym zaufaniem. 


W toku ostatniej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej  sekretarzami 
szkolnych POP zostało wybranych 
wielu towarzyszy, którzy po raz 
pierwszy pełnią tę funkcję. Każdy 
choe wywiązać się ze swych o0bo- 
wiązków jak najlepiej. Nie każdy 
jednak potrafi. Jednemu robi się go- 
rąco na myśl o tym, iloma sprawami 
powinien się zająć, inny podporząd- 
kowuje się dycektorowi szkoły, zda- 
jąc się na jego doświadczenie. Są %o 
oczywiście postawy skrajne. Każdy 
jednak musi przemyśleć plan swego 
działania i to zarówno sposobu pracy 
wewnątrz POP, jak też jej udziału 
w organizowaniu życia szkoły. 


Czy wszystko trzeba „wymyślać” 
od początku? Na pewno nie. Wiele 
pozytywnych doświadczeń można 
przejąć z działalności POP w po- 
przednich kadencjach. A z błędów 
popełnionych  przeż poprzedników 
można wyciągnąć praktyczne wnio- 
ski. Warto też jeszcze raz wziąć do 
ręki Statut PZPR i przypomnieć so- 
bie zadania podstawowych organiza- 
cji partyjnych i ich sekretarzy. Po- 
winien być w szkole materiał przy- 
gotowany przez Wydział Nauki i 
Oświaty KC pt. „Rola i zadania POP 
w szkołach i placówkach opiekuń- 
czo-wychowawczych”, Wydaje się 
też potrzebne, aby w teczce sekre- 
tarza znalazł się dokument wydany 
w ubiegłym roku przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania pt. „Główne 
kierunki i zadania w pracy wycho- 
wawczej szkół”. Stanowi on — w 
sferze wychowania — podstawę po- 
mocną do wypracowania przez szko- 
ły własnych (odpowiednich do po- 
trzeb, warunków i możliwości) prog- 
ramów i planów pracy. 


Trzeba wreszcie pamiętać e moż- 
liwościach uzyskania pomocy w in- 
stancjach partyjnych W dużych 
miastach w każdym komitecie dziel- 
nicowym czy miejskim jest instruk- 
tor do spraw oświaty. W mniejszych 
ośrodkach istnieją Rejonowe Ośrod- 
ki Pracy Partyjnej (ROPP-y), w któ- 
rych można znaleźć pomoc. 


| 
z kolegów nie chce zająć się pracą w kołach zainteresowań. 


— Wspólpraca z dyrekcją układa się dobrze, bo dyrektor 
jest doświadczonym pedagogiem i można mu się podporząd- 


— Ś 


zasiadają z dyrektorem przy wspól- 
nym stole — i prezentując mu plan 
pracy POP — przypominają jedno- 
cześnie zakres obowiązków i upraw- 
nień sekretarza, Chodzi przecież 0 
to, aby obydwie strony zaakcepto- 
waly fakt, iż dyrektor odpowiada za 
całokształt pracy szkoły, natomiast 
sekretarz — za Sprawy ideowo-po- 
lityczne. 


Ten punkt widzenia powinien być 
brany pod uwagę również przez wła- 
dze oświatowe. Dziwne bowiem wy- 
daje się stanowisko niektórych wi- 
zytatorów, którzy w oceny pracy 
szkoły włączają ocenę działalności 
POP i jej sekretarza. Do ferowania 
takich ocen uprawnione są jedynie 
instancje partyjne. Natomiast w pra- 
cy wizytatorów w szkole sekretarz 
powinien być osobą, która ma prawe 
i obowiązek zgłaszania swoich opinii 
i wniosków, szczególnie dotyczących 
spraw  ideowo-politycznych. Warto 
tu zasygnąlizować potrzebę lepszego 
przygotowania i wychowanią poli- 
tycznego pracowników nadzoru pe- 
dagogicznego i oświatowego, aby nie 
wykraczali poza zakres swoich u- 
prawnień. 


O ile rolę sekretarza w stosunku 
do dyrekcji i władz oświatowych 
można dość precyzyjnie ustalić, o 
tyle jest to ogromnie trudne w sto- 
sunku do grona pedagogicznego. 
Wiadomo bowiem, że owe stosunki 


i 
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Z tych możliwości trzeba na ce 
dzień korzystać, pamiętając jednak, 
iż o powodzeniu każdej działalności, 
a więc partyjnej również, decyduje 
w znacznym stopniu jej związek 
z potrzebami i możliwościami śno- 
dowiska. Warto więc odpowiedzieć 
sobie na pytanie, jakie są zasad- 
nicze potrzeby szkoły. 

Jest ich ogromnie dużo. Nadrzędną 
jednak sprawą jest takie wykony- 


'wanie zadań dydaktycznych i wy- 


chowawczych przez nauczycieli, aby 
efekty były widoczne w poziomie 
wiedzy, umiejętnościach oraz osobo- 
wości i postawach uczniów. Wpraw- 
dzie dbałość © wykonywanie tych 
zadań to jeden z podstawowych obo- 
wiązków dyrektora szkoły, lecz rów 
nież i sekretarza POP. Czyż ma więe 
wchodzić on w kompetencje dyrek- 
tora? I właściwie 


kim jest sekretarz 
w szkole? 
To zależy ed punktu widzenia, 


Praktyka mówi, że różny jest sto- 
sunek do sekretarza dyrekcji, władz 


oświatowych, politycznych, grona 
pedagogicznego i młodzieży. 
Zacznijmy od ayrekcji. Często 


dzieje się tak, iż dyrektoc podpo- 
rządkowuje sobie bądź też usiłuje 
sobie podporządkować sekretarza 
POP. Tak jest mu po prostu wy- 
godniej. Przydziela wówczas sekre- 
tarzowi obowiązki, „dopuszcza” ge 
do udziału w decyzjach tzw. kierow- 
nictwa i na tym się sprawa kończy. 
Nie jest to dobry układ nawet wów- 
czas, gdy współpraca przebiega w 
sympatycznej atmosferze. Gorzej 
jednak bywa wówczas, gdy układ 
stosunków: dyrektor — sekretarz ma 
charakter konfliktowy. Owe konflik- 
ty wynikają zresztą z różnych po- 
wodów: najczęściej albo sekretarz 
nie chce się podporządkować autok- 
ratycznym zakusom dyrektora, albo 
— nie pojmując do końca swej roli 
— chce podejmować decyzje wykra- 
czające poza jego kompetencje. 
Słusznie więc robią ci sekretarze, 
którzy ma początku swej kadencji 


NEJ. 


zależą przede wszystkim od autory- 
tetu, jaki w nauczycielskim zespole 
potrafi sobie wyrobić sekretarz. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą, iż 
w latach 1980—81 prestiż partii 
w środowisku oświaty został podwa- 
żony. Trzeba będzie zapewne jeszcze 
8poro czasu, aby ten autorytet w 
pełni odbudować. A recept — nie- 
stety — na to nie ma. Wydaje się 
jednak, iż słusznie postępują ci sek- 
retarze, którzy uważają, iż właści- 
wa droga wiedzie przez pozytywne 
działanie. Chodzi przy tym e dzia- 
łanie nie tylko sekretarza jako jed- 
nostki, lecz całej POP, e wykazanie, 
że nie ma różnic interesów szkoły 
i partii. A zależy to od programu 
realizowanego przez POP, konsek- 
wencji przyjętej linii działania, 
wewnętrznego skonsolidowania or- 
ganizacji partyjnej, wreszcie umie- 
jętności prezentowania opinii na 
ogólnym forum. Ciągle bowiem jesz- 
cze zbyt rzadko zdarza się, by na 
radzie pedagogicznej organizacja 
partyjna wyrażała swoją opinię na 
określony temat. Podkreślam = cho- 
dzi o opinię całej POP, a nie par- 
tyjnego nauczyciela historii, mate- 
matyki czy fizyki, | 

Wszystkim nauczycielom znany 
jest fakt, iż rady pedagogiczne prze- 
biegają często burzliwie, przynoszą 
kontrowersje, niekiedy starcia mię- 
dzy gronem nauczycieli a dyrekto- 
rem. Sekretarz powinien wówczas 
zająć stanowisko i to nie tylko w 
swoim imieniu, lecz całej POP. Ale 
kogo poprzeć? Grono pedagogiczne, 
czy dyrektora? Kusi chęć zdobycia 
popularności ł akceptacji wśród ko- 
łegów dzięki poparciu ich zdania. 
Jak więc wyważyć racje? 

Weźmy przykład. Kwestia wol- 
nych sobót. Czy poprzeć dyrekcję, 
która zachęca do organizowania 
w szkole zajęć pozalekcyjnych dla 
dzieci, czy stanąć po stronie nauczy- 
cieli, którzy chcą mieć w pełni wolny 
dzień? Wydaje się, iż racją, która 


„musi przeważyć jest dobro dzieci, 


młodzieży. I takie zasady powinny 
zawsze kierować sekretarzem, 


Ważnym elementem oceny przez 
środowiske jest wlasną postawa, 
praca, autorytet zawodowy. I chociaż 
prawda to banalna, jednak trzeba 
przypomnieć sekretarzowi, iż nie bez 
znaczenia dla jego kolegów jest fakt, 
czy jest on solidnym i dobrym, czy 
tylko miernym wykonawcą swego 
za wodu. 

A kim jest sekretarz dla młodzie- 
ży? Najczęściej tylko „panem” lub 
„„panią” od określonego przedmiotu, 
wychowawcą mniej lub bardziej lu- 
bianym, mniej lub więcej cenionym, 
Młodzież na ogół wie, kto z nauczy- 
cieli opiekuje się bliblioteką szkolną, 
kołem PCK, ale nie wie, kto jest 
sekretarzem organizacji partyjnej. 
Na szkolnych korytarzach są tzw. 
kąciki. Każda organizacja, koło za- 
interesowań prezentują tam swoje 
osiągnięcia, zamierzenia itp. Wszy- 
scy, tylko nie szkolna POP. Dlacze- 
go? Warto chyba tę anonimową, 
w oczach młodzieży, działalność par- 
tii w szkole — ujawnić. 


Początek kadencji nowych sekre- 
tarzy w szkołach rozminął się z po- 
czątkiem roku szkolnego. Wybory 
odbyły się w dwa miesiące po roz- 
poczęciu pracy szkół, a oznacza to, 
iż roczne plany pracy POP były już 
sporządzone. Na zebraniach spra- 
wozdawczo-wyborczych nakreślone 
zostały perspektywiczne zamierzenia 
POP. Jednak zbliżający się koniec 


roku szkolnego i przerwa wakacyjna 
będą okazją do przemyśleń i nad 
tym, jak na przyszły rok szkolny 


zaplanować 
działalność POP 


Czy plan pracy ma być drobiaz- 
gowym rejestrem zadań, czy ramową 
konstrukcją, w której poszczególne 
zadania dopisywać będzie życie? I 
znowu trudno tu o recepty. Warto 
jednak wziąć pod uwagę opinie do- 
świadczonych sekretarzy, którzy 
zwracają uwagę, iż przede wszyst- 
kim trzeba patrzeć na program dzia- 
łalności w sposób problemowy, , 
kątem widzenia odpowiedzialności 
za sprawy  ideowo-polityczne w 
szkole. 


Nie można jednak mylić owej od- 
powiedzialności z koniecznością 0s0- 
bistego wykonywania wszystkich za- 
dań. I tak np. w wielu szkołach 
chętnie obarcza się sekretarza POP 
obowiązkiem organizowania akade- 
mii i innych uroczystości. Jest to po- 
dejście wygodne, ale niesłuszne. 
Sekretarz i POP powinni mieć na- 
dzór nad treściami ideowo-poli- 
tycznymi w uroczystościach szkol- 
nych, ale nie muszą być ich orga: 
nizatorami. 


Potrzebny jest natomiast bezpo- 
średni udział sekretarza i członków 
POP w organizowaniu  przedsię- 
wzięć, których inicjatorem w szkole 
jest organizacja partyjna. Mogą to 
być np. spotkania przedstawicieli 
miejscowych władz politycznych 1 
administracyjnych z młodzieżą. Nie 
trzeba nikogo przekonywać, jak po- 
zytywne skutki takie dyskusje mają 
dla kształtowania obywatelskiej 
wiedzy i postaw młodzieży. Może to 
być — szczególnie w szkołach zawo- 
dowych — nawiązanie kontaktu z 
organizacjami partyjnymi zakładów 
pracy, w których młodzież ma tzw. 
warsztaty lub odbywa praktyki. 
Problemów związanych z wychowa- 


niem młodzieży przez pracę jest 


dużo. Nie zawsze pamiętają o tym 
organizatorzy owych praktyk w za- 
kładach. Może to być wreszcie spra- 
wa lepszego zorganizowania opieki 
zdrowotnej nad młodzieżą. 

Istnieje w każdej szkole najczę- 
ściej trudna do rozwiązania sfera 
spraw socjalno-bytowych. Czy szko!- 
na POP i jej sekretarz powinni zaj- 
mować się tymi problemami? I tak, 
ti nie. Nie — jeśli dotyczy to szcze- 
gółów np. rozdziału rajstop, ręczni- 
ków itp. Tak — jeśli chodzi o spra- 
wy życiowe nauczycieli, a są nimi 
zazwyczaj problemy związane z sy- 
tuacją mieszkaniową. Tutaj — jak 
się wydaje — sekretarz POP powi- 
nien się włączyć zarówno jeśli chodzi 
o ustalanie kryteriów i preferencji, 
jak też — w szczególnie trudnych 
przypadkach — powinien poczuwać 
się do interweniowania u miejsco- 
wych władz politycznych również 
wówczas, gdy chodzi o nauczyciela 
bezparty jnego. 

Plan pracy organizacji partyjnej 
zawiera też zazwyczaj 


wewnętrzne 
problemy POP. 


_ Doświadczeni sekretarze twierdzą, 
że w sprawach dyscypliny partyjnej 
obowiązuje bezwzględna  konsek- 
wencja. Zebrania POP powinny od- 
bywać się rytmicznie — 1 raz w 
miesiącu. Natomiast zebrania egze- 
kutywy POP — raz na dwą tygod- 
nie. Przyjęty zwyczaj protokółowa- 
nia zebrań POP i egzekutywy nie 
może być jedynie formalnym śladem 
na papierze. Wszystkie bowiem de- 
cyzje wspólnie podejmowane, muszą 
być realizowane, a ich wykonanie 
eceniane przez POP. 

Tu nieodparcie wyłania się prob- 
lem zadań partyjnych. Często są one 
traktowane formalnie i chętnie ko- 
jarzone z zadaniami wyznaczonymi 
przez radę pedagogiczną. Jeśli np. 
polonista — członek partii na zle-, 
cenie rady pedagogicznej ma opie- 
kować się szkolną biblioteką, to „au- 
tomatycznie” zapisuje. się mu to 
również jako zadanie partyjne. 
Wprawdzie członkowie POP czują, iż 
dzieje się „coś nie tak”, a bezpar- 
tyjni koledzy kwitują to złośliwymi 
uśmiechami, ale znajdzie się zawsze 
jakieś wytłumaczenie, choćby i to, że 
wszyscy jesteśmy przeciążeni pracą 
i obowiązkami... A przecież przy od- 
robinie inwencji można, nie obarcza- 
jąc dodatkowo ogromną pracą, „po- 
„enić” owe dwa zadania i to z po- 
żytkiem dla całej szkoły. I tak np. 
ów polonista może dostać zadanie 
partyjne, aby w bibliotece, którą się 
opiekuje, wyodrębnił szufladę kata- 

ze wszystkimi pozycjami do- 
tyczącymi marksizmu-leninizmu, 
spraw ideologicznych, politycznych, 
itp, 1 systematycznie, w miarę na- 
PO książek, ów katalog uzupeł- 
nia 


O potrzebie koordynacji zadań 
rady pedagogicznej i POP świadczą 
inne przykłady. jak podwójna opieka 
nad organizacją młodzieżową czy 
szkolnym samorządem. Jedna osoba 
z ramienia rady, druga — POP. Jeśli 
ło koniecznie muszą być dwie osoby, 
ło zadbać trzeba, aby ze sobą współ- 
pracowały. A przecież były wypadki, 
gdy dwóch opiekunów ZHP wpro- 
wadzało do organizacji jedynie za- 
męt. Tak więc rozsądna koordynacja 
zadań leży w interesie całej szkoły, 
w której przecież, jak mówiliśmy na 
początku, problemów do podjęcia 
jest tak wiele, że aż się gorąco robi 
na samą myśl e tym... 

Wracając jednak do indywidual- 
nych zadań partyjnych powiedzieć 
trzeba, iż są w szkole osoby, którym 

ke członkom partii podobno nie 
wypada przydzielać drobnych zadań 
partyjnych. Chodzi tu głównie o 
członków kierownictwa szkoły. W 
związku z tym otrzymują oni zada- 
Ria ogromnie koturnowo, ale | ogól- 
nikowo sformułowane, a w gruncie 
sody pokrywające się z ich obo- 

ązkami, wynikającymi z pełnionej 
funkcji administracyjnej, Czy rze- 


czywiście uchybieniem dla partyjne- 
go dyrektora jest zadanie partyjne 
polegające na tym, iż będzie on od- 
powiedzialny np. za tablicę propa- 
gandową szkolnej organizacji par- 
tyjnej? Sądzę, że warto nad tym się 
zastanowić i podyskutować na ze- 
braniu partyjnym. . 
Szerokim polem działalności POP 
i jej zadań zbiorowych oraz indy- 
widualnych jest opieka nad młodymi 
nauczycielami, stawiającymi w Ła- 
wodzie pierwsze kroki. Znana jest 
trudna sytuacja kadrowa w oświacie. 
Zdarza się, iż do wykonywania na- 
uczycielskiego zawodu przystępują, 
szczególnie w szkołach podstawo- 
wych, ludzie z wykształceniem śred- 
nim, którzy dopiero co opuścili szko- 
ły jako uczniowie. Nie mają oni 
przygotowania pedagogicznego, jest 
to pierwsza w ich życiu praca. Do- 
tyczy to zresztą również absolwen- 
tów szkół wyższych, którzy dobrze 
znając przedmiot niewiele wiedzą 
e metodyce jego nauczania, a spo- 
soby pedagogicznego oddziaływania 
znają jedynie z czasów, gdy sami 
chodzili do Szkoły. Tymi nauczycie- 
lami powinien się kłeś szczególnie 
troskliwie załąć — pomóc im w pier- 
wszych krokach, towarzyszyć w 
pierwszych porażkach i sukcesach. 
Są to ludzie, z którymi można i po- 
winno się podjąć pracę polityczną, 
uświadamiając obowiązki nauczycje- 
la socjalistycznej szkoły. Ten prob- 
lem nie powinien umknąć 2 pola wi- 


dzenia organizacji partyjnej. 


I jeszcze słów parę na temat szko- 
lenia ideologicznego. Jego zakres 
I tematyka w stosunku do całych rad 
pedagogicznych jest uregulowana 
zarządzeniami Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania. Podobnie ae szkole- 
niem partyjnym. Zadecenia instancji 
partyjnych są w tym względzie ob- 
ligatoryjne. Rzecz w tym jednak 
— czego nauczycielom nie trzeba 
tłumaczyć — i$ każdy temaż można 
ująć schematycznie i nadnie lub at- 
rakcyjnie i ciekawie. Zależy łe w 
dużej mierze od inwencji sekretarza, 
jego umiejętności wykorzystania 
wiadomości towaczyszy z POP, za- 
proszenią ciekawych lektorów, a 
wreszcie takiego zagajenia dyskusji, 
aby zaproponowane tematy zachęca- 
ły do wypowiadania się. 

SŁ 

Zaprezentowane problemy są tyl- 
ko częścią tych, z którymi na co 
dzień stykają się sekretarze szkol- 
nych POP. Zapewne w każdej szkole 
wyglądają one nieco inaczej, ale cel 
wszędzie jest wspólny: wykształce- 
nie i wychowanie młodego pokolenia 
do życia i pracy w socjalistycznej oj- 
czyźśnie. A że zadanie to odpowie- 
dzialne — nikogo nie trzeba prze- 
konywać. O tym, że trudne — wie- 
dzą wszyscy nauczyciele. I dlatege 
właśnie każde doświadczenie jest 
cenne, każda uwaga i spostrzeżenie, 
które może pomóc innym, mniej de- 
świadczonym — jest potrzebne. 


Zachęcamy: piszcie do nas o 
wszystkich problemach związanych z 


partyjną działalnością w szkole. Być 
może nie zgadzacie się z zawartymi 
w artykule tezami, być może pomi- 
nięte zostały sprawy ważne, których 
dziennikarskie oko nie dojrzało, a 
które wywierają istotny wpływ na 
partyjną działalność w szkole. 


„Życie 


Partii” 


w Hucie im. Lenina 


Nie przypadkiem kolejne spotka- 
nie przedstawicieli naszej redakcji 
z aktywem partyjęym odbyło się 
w Hucie im. Lenina w Krakowie. 
Przypomnijmy, że w tym roku mija 
35 lat od rozpoczęcia budowy nowo- 
huckiego kombinatu, który jest dziś 
największym polskim zakładem 
przemysłowym i szczególnej wagi 
symbolem dokonanego w  40-leciu 
dzieła uprzemysłowienia Polski. W 
tym roku minęło również 35 lat ist- 
nienia „Życia Partii", Stąd naturalna 
okazja do spotkania „rówieśników”, 
które odbyło się 11 kwietnia br, 
a zorganizowane zostało staraniem 
sekretarzy KF PZPR Zbigniewa Ko- 
rzenie i Mieczysława 

-Ani przez moment jednak nie mia- 
ło ono charakteru odświętnego. Ści- 


ślej mówiąc nasz pobyt w Hucie wy- 
pełniło wiele spotkań. Najpierw 
mieliśmy możliwość zwiedzenia kil- 
ku zakładów kombinatu, a miano- 
wicie  Konwertorowni,  Walcowni 
Gorącej Slabów i Blach oraz Wal- 
cowni Blach Karoseryjnych. Rozmo- 
wy z pracującymi tu robotnikami 
przybliżyły nam zarówno wielki trud 
hutników jak I warunki w jakich 
działają tutejsze robotnicze POP. 
Z rozmów wynika, że głównym 
problemem Huty jest dziś pilna ko- 
nieczność modernizacji niektórych 
jej zakładów. 

Następnie mieliśmy możliwość 
spotkania się z dwoma grupami ak- 
tywistów fabrycznej organizacji par- 
tyjnej. Gospodarzem pierwszego ze 
spotkań był Komitet Zakładowy 
partii w Zakładzie Transportu Ko- 
lejowego Huty. Gospodarzem dru- 
giego, w którym uczestniczyli towa-- 
rzysze z wszystkich zakładów Huty, 


był Komitet Fabryczny partii. Na 
koniec pobytu mieliśmy okazję do 


dłuższej rozmowy sz sekretarzami 
fabrycznej instancji' _ partyjnej. 


Wszystkim naszym  .rozmówcom 


wdzięczni jesteśmy za serdeczną at- 
mosferę i za wnikliwe opinie na te- 


mat naszego pisma... 

W tym miejscu warto podkreślić, 
że wszystkie nasze spotkania wypeł- 
niła przede wszystkim rozmowa © 
dzisiejszym działaniu ogniw partii, 
zwłaszcza zaś nowohuckiej organiza» 
cji partyjnej. Zrzesza ona 5170 te- 
warzyszek | towarzyszy, wśród któ- 
cych 60,3 procent stanowią robotni- 
cy. Pod kierownictwem Komitetu 
Fabrycznego działa w kombinacie 146 
Komitetów Zakladowych, 160 POP, 
127 OOP, 367 grup partyjnych. W 
szeregach fabrycznej organizacji 
partyjnej, jak podkreślało wielu na- 
szych rozmówców, zostali ludzie na- 
prawdę wypróbowani. Nie brak fak- 
tów świadczących, że partia w Hucie 
zaczyna się odradzać. 


Przypomnijmy, że trudny proces 
odradzania się partli w Hucie przed- 
stawiliśmy niedawno na naszych ła- 
mach w reportażu zatytułowanym 
„Nie lękajmy się przemian”, Ta de- 

-wiza przyświeca całej działalności 
fabrycznej organizacji partyjnej. Nie 
jest łatwo działać, zważywszy że 
ciągłe jeszcze nie wygasła walka po- 
lityczna, że w warunkach kryzysu 
przychodzi wdrażać reformę gospo- 
darczą, a także z uporem zabiegać 
e możliwą do osiągnięcia poprawę 
warunków pracy i życia 34-tysięcz- 
nej załogi kombinatu. > = 


Nie przypadkiem też w naszych 
rozmowach wiele miejsca poświęco- 
no kwestii, na ile cała prasa par. 
tyjna, a w szczególności „Życie Par- 
tii”, swoimi publikacjami wspiera 
codzienną działalność podstawowych 


ogniw partii, zwłaszcza zaś organi-. 


zacji działających wśród robotników. 
Odnotujmy, że nasi rozmówcy, 0ce- 
niając zarówno „Życie Partii” jak 


i całą prasę partyjną, wskazywali na_ 


liczne publikacje, które są im po- 
mocne w pracy politycznej. Jednak- 
że uwag i opinii krytycznych byłe 
znacznie więcej niż pochwał. 
Podkreślano więc, że informacja 
zarówhńo prasowa jak | wewnątra= 


partyjna nadal bywa często spóźnio- 


na I niepełna. Odnotowując zmiany 


na lepsze w tej mierze w ciągu. 


ostatnich lat nasi rozmówcy zwracał 
uwagę, że uzyskana poprawa ciągle 
nie odpowiada potrzebom jakie rodzi 
praca partyjna, zwłaszcza w dużych 
zakładach pracy. Wskazywano też na 
konieczność poprawy jakości pubN= 
cystyki partyjnej. Mocno podkreśla 
no, że prasa partyjna powinna w 
stopniu znacznie większym niż do- 
tychczas dostarczać aktywowi i rze” 
sfom członków partii problemeo- 
wej, rzeczowo i wszechstronnie « 
dokumentowanej argumentacji poltr 


tycznej, ideologicznej, społeczno-cko= 


nomicznej. 
Wiele do zrobienia w tej mierze 


— zdaniem towarzyszy z Huty, a 
zresztą i naszym — ma także „Życie 


Partii”. Nasi rozmówcy podkreślali, 
że pisme powinno coraz pełniej i 


głębiej prezentować realia działalno= 


ści podstawowych ogniw partii, 
wspierać ją publikacjami o charake 
terze doradczym, konsekwentnie 
rozszerzać na lamach wymianę 4 
krytyczną analizę doświadczeń a 
pracy organizacji i instancji partyje 
nych. Sugestie te utwierdzają nas 
w przeświadczeniu o słuszności po- 
szukiwań podejmowanych przez re- 
dakcję. 

Na koniec odnotujmy, że podczas 
spotkań głos zabrali towarzysze: Jaa 
Gądek, ślusarz, 1 sekretarz POP: 
Mariana Jarzębski, maszynista kole- 
jowy, członek egzekutywy KZ; Le» 
szek Jasiewicz, technik, instruktor 
KF; Stefan Kruczek, elektromontet, 
sekretatz KZ; Begdan Michalkiewicz, 
I sekretarz KZ; Józet Musniak, prze- 
wodniczący Fabrycznej Komisji 
Kontroli Partyjnej; Stanisław Ne- 
wak, maszynista kolejowy; Wiesław 
Obuchówicz, maszynista kolejowy, 
sekretarz POP; Henryk Podlas, star- 
szy mistrz, I sekretarz POP; Ryszard 
Samiński, mistrz, sekretarz POP; 
Waldemar Sieklicki, mistrz, sekre- 
tarz KZ; Henryk Szpila, wykładowca 
szkolenia partyjnego; Antoni Teneta, 
elektryk, sekretarz KZ; Jan Walek, 
I sekretarz KZ; Stefan Wierczyńskt, 
sekretarz KZ. „Życie Partii” repre- 
zentowali: redaktor naczelny gee 
Łopatyński oraz Eugeniusz Micha- 
łak, Ignacy Wirski i Andrzej Wi- 
śniewski. 
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— Zeastaliście wybrani do wiads POP po ras 
pierwszy. Jak wygląda w oczach miodego czie- 
wieka sytuacja w średowiaku, praca własnej ek- 
sanizacji partyjnej; jej plany I dążenia? 


, — Moje działanie nie jest skierowane do wew. 
nątrz POP; jesteśmy grupą małą, ale coraz 
sprawniejszą, czego dowiedliśmy w czasie ostań- 
nich dwóch lat. Niektóre organizacje w środo- 
wiskach twórczych i stowarzyszeniach „siadły”, 
a nasza funkcjonowała, proponowała i postulo- 
wała nowe rozwiązania, dobijała się ©. pewne 
zmiany. W dużej mierze z powodzeniem. Najważ- 
niejsze dla nas jest polepszenie sytuacji w całej 
kinematografii, stosunków wewnątrz środowiska, 
Napięcia i podziały istnieją nadal. Spotyka się 


również postawy zbliżone do bojkotu Iub też ma- 


nifestowania nieobecności w kinematografii. 
ka Kręci się przecież wiele filmów... 


— Kręci się, ale istnieje wyraźny rozdział mię- 
dzy twórczością partyjnych i tych aprobujących 
imię partii, a pozostałymi. Specjalnie mówię: po- 
zostałymi, nie określając czy jest to opozycja czy 
gromo niezdecydowanych. Szczególnie wyraźny 
jest rozdział w środowisku aktorów. A pracy jest 
dość dużo i aktorom czołowym nie są potrzebne 
role w filmach przez nas kręconych np. ze wzglę- 
dów finansowych, Cierpią natomiast mniej znani, 
którzy chcieliby grać, ale presja środowiska im 
na to nie pozwała. Bardzo dobitnie się z tym 
zetknąłem. Wystarczyło że jakiś znany aktor od- 
mówił, a za nim odmówili inni. Trudno to naz- 
wać świadomym wyborem, raczej.. towarzy- 
skim adruchern. 


' — Jak s tym zjawiskiem próbujecie wal- 
czyć? 


— Jesteśmy członkami Stowarzyszenia, pracu- 
jemy w poszczególnych komisjach, radach. Np. 
na zebraniach koła reżyserów SFP, w którym 
Jest większość członków Zarządu, apelujemy, aby 
temu bojkotowi położyć kres. Zarząd Stowarzy- 
szenia może nam pomóc, „odkręcając” niejedno. 
„Ta zmowa ma miejsce w sferze towarzyskiej 
6 konkretni ludzie mogliby wpłynąć na kręgi 
aktorów, inne stowarzyszenia twórcze — rozwod- 
nić ten bojkot. 


— Ale 06 może arobić Wasza organizacja pan- 
tylna? 


— Możemy przekonywać tylko efektami na- 
szej pracy, filmami. Słowami, apelami niewiele 
się zdziała, trzeba konkretem, Takim konkretem 
— uważam — będzie film Waśkowskiego „Czas 
dojrzewania”, poruszający bardzo trudny temat 
narkomanii wśród młodzieży. Film udany, z pew- 
'nością zdobędzie popularność, a my zyskamy zwo- 
ljenników. Kolejną cegiełką w budowaniu na- 
szej pozycji powinien być obraz Wionczka „God- 
mość”. Akcja filmu toczy się w środowisku ro- 
botniczym pod koniec 1981 r. a więc w okresie 
trudnych wyborów. Sądzę, że «braz wielu prze- 
kona, bowiem prezentuje słuszne — moim zda- 
miesa — spojrzenie na rzeczywistość, Jest to — 


Świadome. wybory, 
towarzyskie odruchy 


Rozmowa 1 JANEM NIEŚPIAŁOWSKIM, członkiem egzekutywy POP PZPR 
w Przedsiębiorstwie Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”. 


czecz jasna — zupełnie inny punkt widzenia 


- Riż ten, jaki proponowała w swoich filmach 


epozycja. 


Do opozycji, coraz PER zdeklarowanej 


. przeszli ludzie © sporym dorobku artystycznym, 


będący autorytetami w środowisku filmowym. 


' To nas amusza do dorównywania poziomem. 


— Czy tą samą bronią walczycie e młodych 
bwórców Opuszczających mury uczelni filme- 
wych? 


— Młodzi twórcy, którzy trafiają do „Zespołów 
Filmowych” są na ogół dzieómi „buczy”, wycho- 
wankami ostatniego okresu, którzy albo przeszli 
na tamtą stronę, albo mienią się jako „milczą- 
cy”. Z reguły do partyjnych zespołów po prostu 
nie przychodzą. Trafiają do innych, gdzie jest 


Myślę także o dobrym filmie dla młodzieży... 


ogromna kolejka. Przecież parę lat temu została 
stworzona druga szkoła filmowa, ar baza się nie 
zwiększyła, bo plany budowy w Warszawie no- 
wej wytwómi okazały się nierealne. I czekają. 
Ludzie o wysokim poziomie talentu, wiedzy, czę- 
sto z dwoma fakultetami. Nie sposób wpływać 
na nich werbalnie, czymkolwiek innym niż twór- 
czością. Taki chłopak musi zobaczyć coś, oo jest 
świetnie zrobione przez partyjnego, a więc jed- 
nak... 


Oczywiście, film jest orężem najwaóniejszym, 
ale nie jedynym. Niemniej wałka o tę młodzież 
jest zadaniem tak trudnym, że niemal ponad siły. 


Trzeba by się temu całkowicie poświecić, mieć 


aaa 7 M4. Jayde aorea 
artystycznym. | 


— Jak te jest, że po siconie negacji fankoje. 
nają układy towarzyskie, a po stronie „pre” 
— nie, Dlaczego tak się dzieje? - 


— Postawa „oro” jest niekomfortowa, zmusza- 


_ jąca do wydatkowania energii, a więc niewygod- 


na. No i czasem trzeba stanąć naprzeciw więk- 
szości, zrobić film w eż mierze 
warunkach. 


| — Wasza organizacja SĘ się usd 
sprawami kinemategrafili, wspomnę choćby e 
ocenie zespołów, regulacji płac, czy wreszcie 
o pewołaniu Komitetu d/a Kinematografii, a 
więc całej jej releormy. Osy młodzi tege nie wi- 
dzą? . 


— Nie chcą widzieć. Reforma, to na razie 
„enigmatyczny balon” zawieszony wysoką któ- 
rego nie sposób dosięgnąć. Wyników reformy nie 
ma się jeszcze w garnku, w garści A samo wy- 


jaśnianie korzyści, które mają dopiero nastąpić, . 


to czcze gadanie. Zresztą, zasługi za przeprowa- 
dzenie reformy przypisuje sobie... opozycja. 
Mimo że kształł reformie kinematografii został 
nadany przez nas. Każdą okoliczność tłumaczą 
na swą Stronę. , 


Gdyby podjąć walkę uporczywą, ciągłą, trzeba 
by zawsze wezędzie być, zawsze coś powie- 
dzieć, kłócić się, wytaczać argumenty, wtedy 
— być może — zmiany nastąpiłyby szybciej. Ale 
to ponad skąpe kadnowe siły naszej oneanizacji. 
Bo walka się toczy z pomocą sił aoc 
a nie „pospolitego ruszenia”. 


— Jesteście młodym twórcą, nakręciliście kil- 
ka filmów jako drugi reżyser, jakie macie dalsze 
plany? 


— Czas zrobić coś samodzielnie. Ostatnio zło- 
żyłem propozycję nakręcenia w koprodukcji 
z ZSRR filmu o Mickiewiczu i Puszkinie, filmu 
„odbrązawiającego” te wielkie postacie. Zama* 
rzyło mi się zrobić taki „suplement do biografii”, 
pokazać, jak się zmagali; jak to się stało, że 
Puszkin, taki światowiec i bon vivant, nigdy nie 
wyjechał za granice Rosji, a Mickiewicz, ponury 


samotnik, przeszedł przez salony, emigrację, nie 


będąc nigdy w Warszawie i Krakowie. 


Myślę także o dobrym filmie dla młodzieży. 
Młodzieży, która tak naprawdę nie ma ani swo- 
jego kina, ani teatru, ani — w odróżnieniu od 
dzieci — programów telewizyjnych, a prawie je- 
dyną rozrywką jest okrutnie twardy rock. A 
rock — to nie jest tylko łomot, w tekstach jest 
wyrażona postawa, sposób na życie. Jaki, nie 
muszę wyjaśniać. 


Bandzo żałuję, że władze nie wyraziły zgody 
na powołanie zespołu filmowego który kręciłby 
filmy dla młodzieży. Konieczność robienia do- 
brych filmów dla dorastających Polaków nie jest 
kwestionowana, natomiast istnieją różne opinie 
oo do Sposobu ich realizacji. Pomysł scentrali- 
zowania sił i środków nie przeszedł, a skupienie 
twórców, którzy „czują” tę problematykę, w jed- 
nym zespole zrodziłby rywalizację, byłyby szanse 
na stworzenie banku scenariuszy, stałą współ- 
pracę z Instytutem Badań Problemów Młodzieży, 
sprawiłby także, że ci, którzy kręcą „na boczku”, 
przy braku głębszego zainteresowania problema- 
tyką ze strony kierowników zespołów, nie mieli- 
by szans na uprawianie radosnej twórczości i w 
efekgie nie powstawałyby filmy miałkie, nijakie. 
Ciągle jeszcze wierzę, że idea powołania takiego 
zespołu jeszcze się przebije... 


— Życzę powodzenia i dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
WANDA ERBETOWSKA 
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młodzi radni 


Myślę, iż w zbliżających się wiel- 
kimi krokami wyborach do rad na- 
rodowych, wielką rarugę trzeba by 
nadać kandydatom wywodzącym się 
z organizacji młodzieżowych. Nowa 
ustawa o radach z 18 lutego br. 
stwarza dużą szansę młodzieży. Po 
rządowym programie poprawy wa- 
runków startu życiowego i zawodo- 
wego młodzieży oraz uchwale IX 
Plenum KC PZPR jest ona kolejnym 
dowodem na to, że władze powaznie 
traktują nasze, młodzieżowe, proble- 
my. Jednym słowem wszystko teraz 
zależy od tego, jak młodzi ludzie 
ś organizacje młodzieżowe wykorzy” 
stają szansę stworzoną przez ordy- 
nację wyborczą. ZSMP, podobnie jak 
t pozostałe organizacje młodzieżowe, 
stonowi jeden z podmiotów mająq- 
cych prawo wysuwania własnych 
kandydatów do rad narodowych. 
Szansę tę trzeba bezwarunkowo wy- 
korzystać. 

Spośród spraw, jakie powinni pod- 
jąć młodzi radni w nadchodzącej ka- 
dencji — najważniejszą jest, moim 
zdamiem, rozwój budownictwa 
mieszkaniowego. Bez osobistego, peł- 
mego pasji zaangażowajyia, nie ru- 
szymy z tą, jakże żywoótną dla mło- 
dego pokolenta sprawą z miejsca. 
Drugim problemem są występujące 
braki na wsi — imfrastruktura, z4- 
opatrzenie itp. Inny temat to hamdel 
$ usługi w nowych osiedlach miesz- 
kamiowych, zamieszkałych wszak 
również przez ludzi młodych. Zajęcie 
się tymi problemami przez młodych 
radnych wydaje się nieodzowne. Do- 
tyczy to także stanu służby zdnowta 
czy też oświaty. 

Dlatego też wielką wagę należy 
przypisać cechom, jakie wimu posia- 
dać kandydaci na radnych również 
z ramiewa ZSMP. Oczekuje się od 
nech umiejętności myślenia politycz 
nego i gospodarczego, orientacji 
w problemach regionu, zdolnoścć 
rzeczowej oceny i możliwości reali- 
zac i poruszanych zagadnień. 


Przyszli młodzi radni to wielka 
szansa nie tylko dla środowiska 
młodych. 


ANDRZEJ KIJONKA 
Szczecin 


W interesie 
nauczycieli 


Chciałabym podzielić się z redak- 
cją „Życia Partii” refleksją na temat 
partujnej działalności nauczycteli. U 
nas w Żyrardowie od prawie dwu- 
dziestu ląt istnieje i prowadzi kom- 
kretną działalność Nauczycielski Ko- 
mósteł Środowiskowy PZPR. I sek- 
retarzem jest niezwykle skromny 
t uczynny towarzysz Włodzimierz 
Łysanowski, z zawodu kierownik 
warsztatów szkolnych w Zespole 
r Zawodowych w naszym mie- 

e. 

Nas, partyjnych nauczycieli w Ży- 
rardowie jest ok. 180. W sumie 
mniej niż przed 1981 rokiem, ale są- 
dzę że są to ludzie wartościowi i ma- 
jący chęć do pracy partyjnej. Ist- 
nseje kilka POP nauczycielskich, 
6 w Komitecie działa 13 członków. 
Są oni m.in. członkami zarówno eg- 
zektywy jak i plenum Komitetu 
Miejskiego. Niedawno, właśnie z in- 
sprrach Komitetu Środowiskowego, 
odbyło się specjalne plenwm KM po- 
łwięcone problemom oświaty. Na 
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mim dokonano przeglądu sytuacji lo- 
kalowej żyrardowskiego szkolnictwa. 
Nie napawa ona optymizmem, bo po 
prostu brakuje obecnie miejsc dla 
blisko 300 uczniów. Z obecnej bazy 
lokalowej korzysta aż 4.500 dzieci, 


gdy tymczasem wg norm obowiązu- | 


jących powinmo z niej korzystać eo 


najwyżej dwa tysiące młodzieży. 


Na wspomniamym plenum KM 
podjęto szereg konkretnych wnio- 
sków zmierzających do załatwienia 
najdokucziiwszych bolączek lokalo- 
wych w. istniejących placówkach. 
Zamierza się też m.in. wyłkwatero- 
wać lokatorów ze szkoły mr 1 4 wnzą- 
dzić tam dodatkowe sale lekcyjne. 
Postanowiomo też zająć się płacamiś 
nauczycieli młodszych stażćm. Dla 
miektórych organizuje się kształcenie 
ideowo-polityczne. 

Pisząc tych parę refleksji nie wy- 
czerpuję oczywiście listy działań ży- 
rardowskiego Komitetu Środowisko- 
wego Nauczycieli, ale sądzę, że war- 
bo, aby ich praca była dostnzeżoma 
me tylko w rodzmnym środowi- 


sku. 
EUGENIA KROCHMALSKA 
Żyrardów 


O dobre imię 


pocztowca 


Ostatnio wiele mówi się t 
o niezbyt dobrej pracy wzędów 
cztowych. Prawie każdy z mas co ja- 
kiś czas otrzymuje coś z poczty t 
zawsze jest w pełni zadowolomy ze 
świadczonych przez pocztę usług. 

Na poczcie, jak i w tnmych imisty- 
tucjach i wrzędach działają przecież 
t organizacje partyjne. Chciałbym 
w jakimś drobnym stopniu pokazać, 


iż właśnie członkowie partii pracują- 
cy w urzędach pocztowych pragną, 


aby dobre imię swojej placówki za- 
sługiwało na uznanie i zaufanie. 
Otóż pragnę poimformować redak- 
cję, iż organizacja partyjna Urzędu 
Poczty i Telekomunikach w Pozna- 
nu — jednej z największych tego 


typu placówek w tym regionie — | 


z uwagą odnosi się do spraw draż- 
niacych opinię społeczną. 
Egzekutywa POP wystąpiła z inicja- 


dzania. Jednocześnie członkowie Eg- 


two w ocerie pracy każdego pracow- 
nika poczty, od kierownika do naj- 
miższego urzędnika, zwłaszcza tam, 
gdzie jeden pracownik wykonuje 
pracę za dwie lub trzy osoby. Na- 
tomiast organizacja partyjna UPT 


2 zastrzegła w swoim plamie pracy | 


obowiązkowe uczestnictwo kierow- 


mików w posiedzeniach ezgekutyw. | 


Na tych posiedzeniach różne wmio- 
ski, 
przesyłek, będą kierowane 
średnio do rąk dyrektora. Postano- 
wioro także, 


szą miż dotąd uwagę na reagowanie 
na nieprawidłowości, a także obejmą 
opiekę nowe przyjętych pracowni- 
ków, którzy jakże często zupełnie 
przypadkowo podejmują pracę na 
poczcie. Długoletni pracownicy po- 
czty, członkowie partii, kierują się 
zazwyczaj poczuciem zwiększonej 
od powiedzialności za powierzone po- 
czcie mienie. Niektórzy z mich, jak 
np. Henryk Bartkowiak czy Andrzej 
Żmuda udaremnili np. kradzieże pa- 
czek. Takie przykłady trzeba poka- 


zywać. 


Ostatnio | 


dotyczące np. bezpieczeństwa 
bezpo- i 
trzeb mieszkaniowych. Obecnie, w 


że członkowie partii | 
działający w Urzędzie zwrócą więk- | 


JÓZEF WARTEL | 
Poznań 
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gospodarki ponieważ tutaj wywoły- 
wanie długofalowych, pożądanych 
tendencji jest z natury rzeczy pro- 
„cesem długotrwałym. wymaga czasu. 

Rolnicza spółdzielczość produkcyj- 
na jest w istocie ruchem produkcyj- 
no-społecznym. Każdy niech stara 
się rozwijać swoją bazę, rozszerzać 
zasięg wpływów. 

Myślę, że dla długofalowego roz- 
woju spółdzielczości produkcyjnej 
kluczowe znaczenie ma pozyskanie 
młodzieży. Ogólnie cel ten udawało 
się osiągać, Obecnie około 35 proc. 
ogółu pracujących stanowi w RSP 
właśnie młodzież wiejska. Na tle po- 
stępującego przez lata (do 1982 r.) 
procesu starzenia się wsi była to 
tendencja bardzo korzystna. Chodzi 


' e jej utrzymanie i rozszerzenie. 


Czym pozyskać młodzież; 

Doświadczenia wskazują, że w rol- 
nictwie — bardziej niż bieżące za- 
robki — decydują oe tym trzy kwe- 
stie. | 

Pierwsza — to warunki pracy. 
W uspołecznionej gospodarce rolnej 
nie ma szezególnych problemów = 
uzyskaniem kandydatów do takiej 
pracy, w której pracownik staje się 
l 


| 


czych rodzin ze spółdzielczym gospo- 
darstwem. 

W latach minionych sposoby i for. 
my zaspokajania potrzeb mieszka- 
niowych w RSP były różne. W prak: 
tyce najczęściej wsparcie nowego 
budownictwa przebiegało według 
następujących zasad: spółdzielnie 
tworzyły przy podziale wypracowa- 
ńego dochodu fundusz mieszkanio- 
wy. Z funduszu tego finansowano 
budowę domów lub udzielano pomo- 
cy członkom spółdzielni budujących 
własne domy. Spółdzielnia przeważ- 
nie zapewniała działki budowlane 
i ich uzbrojenie. Spółdzielcom bu- 
dującym własne domy udzielano da- 
leko idącej pomocy w transporcie, 
zabezpieczeniu materiałów budowla- 
nych, wreszcie w samej budowie. 
Pomoc spółdzielni w budowie domu 
lub przydzielenie mieszkania wybu- 
dowanego ze środków spółdzielni 
była z reguły wiązana z postawą za- 
wodową kandydata, jego stażem, so- 
lidnością w pracy, przydatnością do 
pracy w spółdzielni. 

Zakres pomocy i jej formy zale- 
żały w szczegółach od lokalnych po- 
trzeb, możliwości, zamożności spół- 
dzielni itp. Również w przyszłości 
formy te mogą być różne. Jest to 
właśnie temat do przemyśleń sa- 


Nad 


operatorem maszyn, steruje częścio- 
wo  zmechanizowanymi procesami 
produkcyjnymi itp. — nawet jeśli 
jest to praca ciężka. Trudności wy- 
stępują głównie przy pozyskaniu 
chętnych do prostej pracy fizycznej 
„do łopaty”. 

Druga — ło możliwość atrakcyj- 
nego wykorzystania czasu wolnego, 
wypoczynku, urlopu. W warunkach 
gospodarstwa  uspołecznionego jest 
to oczywiście obiektywnie łatwiejsze 
aniżeli w gospodarstwie indywidual- 
ny m. 

Trzecia wreszcie — to mieszkanie 
i możliwości wyposażenia swego go- 
spodarstwa domowego. 


Tam, gdzie dostrzeżono te uwa- 
runkowania przyciągnięcie młodzie- 
ży z reguły było łatwiejsze. 


W gospodarce chłopskiej narasta 


, społeczny problem „żony dla rolni- 


tywą zmian w zasadach wynagra- ka”. 


Młode dziewczęta nie chcą 
w wielu przypadkach wiązać swojej 


zekut,wy postulują swoje uczestnic- , przyszłości z ciężką pracą w gospo- 


Wielu młodych rolników 


darstwie. 
nie może znaleźć kandydatki na 
żonę. [Doświadczenie wskazuje, że 


tam, gdzie zapewnione są nowocze- 


'sne warunki pracy, możliwość urzą- 


dzenia i wyposażenia gospodarstwa 
domowego w dobrym mieszkaniu, 
gdzie istnieją możliwości wypoczyn- 


ku problem ten wygasa, nie wystę- 
' puje. 


Ogólnie, w spółdzielniach uzyska- 
no wielki postęp w zaspokajaniu po- 


przybliżeniu, co trzecia rodzina spół- 
dzielcza mieszka w nowym mieszka- 
niu spółdzielczym lub własnym wy- 


, budowanym przy materialnej i tech- 


nicznej pomocy spółdzielni. 


Równocześnie jednak pilne potrze- 
by mieszkaniowe ocenia się aktual- 
nie na około 19-20 tys. mieszkań. 
Występują one głównie w spółdziel- 
niach nowszych o krótszym okresie 
zespołowego gospodarowania. W czę- 
ści starszych, lepiej zagospodarowa- 
nych spółdzielni występują one 
głównie w związku z powstawaniem 
nowych rodzin. Wyjście tym potrze- 
bom naprzeciw będzie skuteczną 
drogą wiązania się młodych, rolni- 


perspektywami RSP_ 


mych spółdzielców. Jest 6e rówńe- 
eueśnie przede wszystkima temat de 
zajęcia się przez same młode poko- 
lenie i erganisacje młodzieżowe 
działające w poszczególnych spół- 
dzielniach. 

. Tempo rozwoju rolniczej społ- 
dzielczości produkcyjnej będzie za- 
leżało od woli samych rolników. Bę- 
dzie to wynik ich świadomej decyzji. 
Sądzę, że tempo to będzie się przy- 
spieszać w miarę wchodzenia w sa- 
modzielne życie zawodowe młodego 
pokolenia rolników mniej przywią- 


' zanego do samego posiadania ziemi 


i gospodarstwa, a dążącego przede 
wszystkim do lżejszej pracy, możli- 
wości korzystania z wypoczynku. 
Równocześnie w produkcji rolnej 
istnieje kategoria rezerw — głównie 
wzrostu wydajności pracy — któ- 
rych uruchomienie uwarunkowane 
jest zmianą form wytwarzania pro- 
dukcji i organizacji gospodarstwa, 
Jest to czynnik, który w miarę wy- 
czerpywania się innych rezerw bę+ 
dzie nabierał rosnącego znączenia. 
Nie jest przypadkiem, że najwyższy 
stopień uspółdzielczenia ukształto- 
wał się historycznie na terenach 
e wysokim poziomie kultury rolnej 
i wydajności produkcyjnej (Wielko- 
polska, Opolszczyzna, Kujawy, Po- 
morze). 

Ważną sprawą jest odpowiednie 
kształtowanie wszechstronnego roz- 
woju dziś istniejących spółdzielni, 
Jest to sprawa samych członków, sa- 
mych organizacji partyjnych. 


Chodzi e stałe analizowanie jak 
wykorzystywane są naturalne wa- 
runki, zasoby siły roboczej, technicz- 
ne uzbrojenie dla osiągania najwięk- 
szej produkcji możliwie najtaniej. 
Chodzi e ustalanie co dziś przeszka- 
dza, co trzeba zmienić. Chodzi na- 
reszcie © to aby tak ustalone wnioski 
przekształcać w konkretne zadania 
dla konkretnych ludzi. A później po- 


wracać do przeglądu i oceny wyko- 
nania tych zadań, Doświadczenia 
pracy partyjnej wskazują, że jest te 
jeden z głównych warunków powo- 
dzenia realizacji własnych uchwał. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 
t9 


przewollniczący 


LEGNICA 


HIERONIM SŁOWIK ur. 29.61.18% r. w 
Krasnem woj lubelskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy* 
kształcenie wyższe. . Członek partii od 
1965 r. 

1955—1968 funkcjonariusz w Komendzie 
wojewódzkiej MO w Lublinie, komen- 
dant posterunku MO. 1959—1968 kierownik 
w PZGS w Puławach. Od 1% r. dyrek 
tor RSW „Prasa-Książka-Ruch” Oddział 
w Legnicy. 


w styczniu 1964 r. wybrany p<ezewod" 
niczącym WKR w Legnicy. 


LUBLIN 


EUGENIUSZ PYC ut. 
Białej, woj. lubelskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wwy* 
kształcenie wyższe. Członek parti o4 
1961 r. 

1955—1958 nauczyciel, kierownik Szkoły 
Podstawowej w Teodorówce. 1958—1960 za” 
sadnicza służba wojskowa, 1960—1962 kie- 
rownik Powiatowej Biblioteki Pedago- 
gicznej w Janowie Lubelskim. 1962—1968 
zastępca inspektora w Wydziale Oświaty 
i Kultury PPRN w Janowie Lub. 1869— 
1991 Kierownik Wydziału Organizacyj- 
no-Prawnego PPRN w Janowie Lub, 
1971--1973 sekretarz Prezydium PRN w 
Janowie Lub. 19T3—1975 dyrektor Biura 
PRN w Janowie Lub. 1975—1977 st. inspck= 
tor w Wydziale Kontroli | Inspekcji Urzę> 
dna Wojewódzkiego w Lublinie. 1977—1983 
naczelnik gminy Niemce. Od 1983 r. dy- 
rektor Wydziału Budżetowo-Gospodarcze= 
go Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie. 

w styczniu 1984 r. po raz drugi wybrar 
ny przewodniczącym WKR w Lublinie. 


ŁOMŻA 


TRENEUSZ MAJEWSKI ur. 11.X1.1946 2. 
w Zele, woj. włocławskie, 

Pochodzenię społeczne chłopskie. Wy* 
wykształcenie wyższe, rolnicze. Członek 
partii od 1969 r. 

1969—1970 pracownik PGR w Kuźniewie, 
1971—1972 st. zootechnik w Państwowym 
Zakładzie Unasieniania Zwierząt w Biel> 
sku Podlaskim. Od 1972 r. dyrektor Sta- 
cji Hodowli i Unasieniania Zwierząt w 
Piątnicy. 

W styczniu 1984 r. wybrany przewod- 
niczącym WKR w Łomży. 


ŁÓDŹ 


GRZEGORZ PĄGOWSKI ur. 4.[V.1943 »- 
w Rozprzy, woj. piotrkowskie. 

pochodzenie społeczne. inteligenckie. 
Wykształcenie niepełne wyższe. Członek 
partii od 1975 r. : 

Od 1965 r. elektryk pomiarowy, zastęp- 
ca głównego mechanika, główny mecha- 
nik w Kombinacie Remontowo-Montażo- 
wym Maszyn Spożywczych 1 Urządzeń 
Handlowych „Spomasz” Oddział w Ło=- 
dzi. 5 


w styczniu 1984 r. wybrany przewod= 
niczącym Łódzkiej Komisji Rewizy jnej. 


NOWY SĄCZ 


JAN DAMASIEWICZ ur. 15.VIIE.1923 s. 
w Mogilnie, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie średnie, pedagogiczne. Czło- 
nek partii od 1937 r. 


1948—1966 kierownik Szkoły Podstawo” 
wej w Łosiu. 1950—1931 nauczyciel Szkoły 
podstawowej w Biczycach, 1961—1953 kie” 
rownik Domu Harcerza w Nowym Są- 
1953—1983 referent, kierownik dzia= 
łu, kierownik za : 
chodów dostawczych, od 1972—1979 zastęp- 
ca prezesa w Spółdzielmi Pracy Transp. 


13.00.1938 3» w 


kładu . remontów samo” 


Motoryzac. Mn, 1 Maja w Nowym Sączu. 
Od grudnia 1883 r. na emeryturze. 

W styczniu 1984 r. wybrany przewod- 
miczącym WKR w Nowym Sączu. 


OLSZTYN 


WŁODZIMIERZ LEWICKI ur. 12%. 
1935 r. w Zamościu. 
Pochodzenie społeczne inteligenckie. 


Wykształcenie wyższe, prawnik. Członek 
parti od 1968 r. 

1961—19638 funkcjonariusz w Wydziale 
Dochodzeniowym MO w Lublinie, 1863— 
1963 słuchacz Szkoły Oficerskiej w 
Szczytnie. 1%3—1979 pracownik dydak> 
tyczny Wyższej Szkoły Oficerskiej MSW 
w Szczytnie. 1979-1981 I sekretarz Komil- 
tetu Uczelnianego PZPR WSzO MSW, 
1981—1968 pracownik dydaktyczny WSzO 


MSW. 1963 r. zastępca komendanta 
Wytszej Szkoły Oficerskiej MSW w 
Szczytnie. 


W styczniu 15064 r. po raz drug! wybra” 
my przewodniczącym WKR w Olsztynie, 


OPOLE 


JOZEP STRZELECKI ur. 1.10.1997 z. w 
miejscowości Buzek (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy= 
del ipo wyższe. Członek partii oG 


£. 

1961—1962 st. mistrz zmianowy; kierow 
nik wydziału w Cementowni „Groszowie 
ce”, 1962-1964 st. inżynier w Opolskich 
Zakładach Przemysłu  Cementowego. 
1964—19730 kierownik produkcji wydziału 
w Cementowni „Odra”. 1970—1974 gł. in- 
żynier w Cementowni Groszowice”. Od 
1904 sze£ produkcji w Cementowni „Odr- 
ra". 

w styczniu 1964 r. po raz drugi wybrae 
ny przewodniczącym WKR w Opolu. 


OSTROŁĘKA 


FPERESA MAJCHRZAK, ur, 0.VLI939 m» 
w Bukowinie Tatrzańskiej, woj. nowo 
sądeckie, 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy” 
pozy średnia. Członek partii 64% 

r. 

1057—1998 wychowawczyni w Państwo- 
wym Domu Wczasów Dziecięcych w Bu- 
kowinie Tatrzańskiej. 1966—1963 nauczy» 
cielka w Szkole Polonijnej przy Konsula- 
cie Generalnym PRL w Brukseli. 1963— 
19668 urlop wychowawczy. 1066—1900 kie- 
rownik Świetlicy w Makowie Maz. 1967— 
19%6 pracownik umysłowy w Centrali Na- 
siennej w Makowie Maz. 1976—1983 spe- 
ejalista w WPHW w Ostrołęce. 1963 sek 
retarz KM PZPR w Ostrołęce. Od 18 B. 
kierownik administracji i transportu w 
WPHW w Ostrołęce. 

W styczniu 14 r. wybrana przewod” 
miczącą WKR w Ostrołęce. 


PIŁA 


HENRYK JANKOWSKI, ur. 4.X1.1927 m 
w Sępolnie Krajeńskim. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy*- 
kształcenie półwyższe, pedagogiczne. 
Członek partii od 1881 r. 


Od 1948 r. do 1984 służba zawodowa w 
Wojsku Polskim, ostatnio płk oficer da 
politycznych. Obecnie emeryt. 


W grudniu 1983 r. wybrany przewodni- 
ezącym WKR w Pile. 


PIOTRKÓW TRYB. 


ZBIGNIEW CZECHOWSKI, ur. 15.XIL 
1831 z. w Gorzkowicach, woj. piotrkow= 
„gkie. 

Pochodzenie społeczne 
wykształcenie wyższe, 
"Członek partii od 1855 r. 


1954—1957 st. księgowy w Zakładach 
Przemysłu Bawelnianego w Moszczenicy, 
kierownik bhp w Zakładach Przemysłu 
Rolnego w Nięchcicach. Od 1957 r. sA 
księgowy, Z-ca dyrektora ds. ekonomi- 
cznych, aktualnie dyrektor w Lódzkim 
Przedsiębiorstwie Ceramiki Budowianej 
Oddział w Piotrkowie. 

W styczniu 1864 r. po raz drug! wybra- 
ny przewodniczącym WKR w Piotrkowie 
Trybunalskim. 


tnteligenckia. 
ekonomiczne. 


PŁOCK 


EUGENIUSZ GRUDZIŃSKI, ur. !IS.IfL 
1936 r. w Ostrowiku, woj warszawskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. WYy* 
kształcenie wyższe, pedagogiczne. Czło- 
nek partii od 1972 r.- - 


1952—1960 nauczyciel w szkołach Pod- 
stawowych w Bochowie, w Plątkach, w 
Ligowie. 1960—1977 dyrektor Szkoły Pod- 
stawowej w „Goleszyn*” w Płocku. 1977— 
1992 I sekretarz KC PZPR. w Rościsze- 
wie. Od 1%3 r. kierownik ROPP w 
Sierpcu. 

w styczniu 19864 r. wybrany przewodnie 
czącym WKR w Płocku, 


POZNAŃ 


JANUSZ BRZOSKOÓ, ur. $6.VL.103 r. we 
Wronkach, woj. pilskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy” 
pare” poi półwyższe. Cztonk parti 
e, 


1964—1984 śŚlusarą, brygadzista, mistrz, 


kierownik wydziału, od 108 r. kierownik 
Zakładu  Autobusowegoe w Miejski 


'1873—1976 student WSNS. 


Przedsiębiorstwie 
Poznaniu. 

W styczniu 1964 r. wybrany ptszewość- 
niczącym WKR w Poznaniu. 7 


PRZEMYŚL 


EUGENIUSZ DĄBEK, ur. 15.IL18% x». 
w Woli Dalszej, woj. rzeszowskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy” 
kształcenie wyższe, rolnicze, Czlonek par- 
tdi od 1954 r. 

1982—1959 nauczycieł w Ośrodku Szkole- 
miła Rolniczego w Radymnie. 1959—1972 
kierownik działu, wiceprezes w WZKR 
w Rzeszowie. 1083 dyrektor Ośrodka Szko- 
lenia Rolniczego w Radymnie. Od 1983 r. 
dyrektor Zasadniczej Szkoły Mechaniza- 
eji Rolnictwa w Radymnie. 

W styczniu 1984 r. po raz drugi wybra- 
ny przewodniczącym WKR w Przemyślu. 


RADOM 


Komuntkacyjaym w 


JAN LASEK, zz. 24.V.1932 r. w Swte- z 


silicach, wej. radomskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. 
po waza średnie. Członek partii 
1 r. 

1949—1986 pomoc rachmistrza w Nadle- 
śnictwie Lasów Państwowych w Strzał- 
kowie. /1950—1953% instruktor w Zarządzie 
Powiatowym ZMP w Biskupicach. 1953%— 
1966 inspektor PPRN w Jaworze. 19%86— 
1968 kierownik zaopatrzenia GS „SCh” w 
Lipsku. 1958—1965 sekretarz PGRN w Ty- 
mienicy. 1963—1971 kierownik Spółdzielni 
Usługowo-Wytwórczej Kółek Rolniczych 
w Ciepielowie. 1971—1973 wiceprezes GS 
„SCh” w Lipsku, 1973—]1975 I sekretarz 
KG PZPR w Ciepielowie, 1975—1977 st. in- 
spektor KW PZPR w Radomiu, 1977—198) 
I sekretarz KMG PZPR w Przysusze. Od 
1981 r. kierownik biura WKR PZPR w 
Radomiu. 


w styczniu 1964 r. wybrany przewod- 
niczącym WKR w Radomiu. 


RZESZÓW 


TADEUSZ DĄBEK, wr. 13.IX.1927 r. w 
Kosinie, woj. rzeszowskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy* 
Xxształcenie wyższe. Członek partll o4 
1064 r. 


1947—1949 referent w Państwowym Bar 
ku Rolnym w Poznaniu, 1956 kie” 


wy- 
od 


rownik w Banku Roinym w Szamotue 


łach. 1950—1963 kierownik działu w Banku 
Rolnym Oddział Wojewódzki w Zielonej 
Górze, 1953—1968 naczelnik wydziału w 
Oddziałe Wojewódzkim NBP w Zielonej 
Górze. 1958—1978 naczelnik wydziału w 
Oddziałe Wojewódzkim NBP w Rzeszo> 
wie, 1/6 dyrektor I Oddziału PKO 
w Rzeszowie. Od 1YI6 r. dyrektor JI Od 
działu Miejskiego w Rzeszowie. 


W styczniu 1984 r. po raz drugi wybra- 
my przewodniczącym WKR w Rzeszowić, 


SIEDLCE . 


WIESŁAW PROTAZIUK, ur. 36.VI.1940 r. 
w Sokołowie Podl., woj. siedleckie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy* 
kształcenie wyższe. Członek parti od 
1960 r. 


1962 agronom PZKS w Sokołowie 
PodlAskim. 1963—1972 instruktor KP PZPR 
w Sokołowie Podl. 1972—1973 kierownik 
POPP KP PZPR w Sokołowie Pod. 
1976—1882 in- 
struktor KW PZPR w Siedlcach. I sekre- 
tarz KG PZPR w Kosowie Lackim. O8 
19938 r. zastępca kierownika ROPP w 
Sokołowie Podl. 


W styczniu 1984 r. po raz drugi wybra= 
ay przewodniczącym WKR w. Sledlach. 


SIERADZ 


LECH PRYSIŃSKI, ur. 
<a Stefanowie 
sadyki0. 


9.VAIII.19%6 | 2 
woj. sie- 


Pochodzenie ie. Wy 
kształcenie wyższe, Członek 


parti od 190 r. 

1968—1978 mistrz w Zakładach Przemy- 
ału Dziewiarskiego „Sira** w Sieradzu. 
Od 19m w Zakładach Przem Dzie- 
wiarskiego „Wola” w Zduńskiej Woli 
zastępca kierownika działu, I sekretarz 
KZ PZPR, rastąpca dyrektora ds. tech- 
nicznych, od 1979 r. dyrektor. 


Ww styczniu 1964 r. wybrany przewod- 
ołczącym WKR w Sieradza. 


- SKIERNIEWICE 


ANDRZEJ RUDZIŃSKI, ur. 8.X11.1927 r. 
„ Po ożesice Świętokrzyskim, woj. kie- 
e e. 


techniczne. 


Pochodzenie spoleczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, prawnik. Członek 
partii od 1060 r. . 

1943—194$ ślusarz w Hucie im. M. No- 
wotki w Ostrowcu Świętokrzyskim, 
19451080 studia,  1950—1864  st.referent 
w Zakładach Materiałów Ogniotrwałych 
w Ostrowcu Świętokrzyskim, 1962-1965 st. 
inspektor kredytowy w Oddziale NBP 
w Ostrowcu. 1966 p.o. dyrektora Oddziału 
NBP w Pińczowie, 1066—108$6 dyrektor 
Oddziału NBP w Opocznie, 1960—1676 dy- 
rektor Oddziału NBP w Skierniewicach. 
Od 1608 1. dyrektor Oddziału W: 
kiego NBP w Skierniewicach. 


.W stycznia 1984 r. po raz drtuygł wy- 
drany ya WKR w Skier- 


SŁUPSK 


WALENTY PEREHUDA, ur. 9.XH.185 
Kopylanka (ZSRR). 5? sk 
Pochodzenie społeczne je. Wy- 


ZMP w Miastku, 1967 X sekretarz Komi- 
tetu Powiatowego ZMS w Miastku, 1967— 
-—]1969 służba wojskowa. 1968—1966 przewo- 
dniczący ZP ZMW w Miastku. 1866—1%60 
wiceprezes PZGS „SCh”” w Miastku. Od 
1969 r. prezes Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Miastku. 


W styczniu 1884 r. wybrany przewod 
niczącym WKR w Słupsku. 


SUWAŁKI 


EUGENIUSZ KORNIAK, ur. 26.X,19%4 r. 
w Kołomył (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne 
kwztałcenie wyższe. 
c. (PPR). 

Od 1944 w ludowym Wojsku Polskim, 
pułkownik, obecnie zastępca szefa wo- 

ódzkiego sztabu wojskowego ds. po- 

tycznych w Suwałkach 

W styczniu 1864 r. wybrany przewod- 
atczącym WIER w Suwałkach. 


SZCZECIN 


CZESŁAW LIPIŃSKI, uz, 
w Mierzwiskach (ZSRR). 


Pochodrenie społeczne robotnicze. WY- 
kształcenie średnie. Członek partii ad 
1066 r. 

1246—1956 członek Zarządu, prezes Za- 
rządu Księgarni Spółdzielczej „Oświata” 
w Myśliborzu. 1960—1966 dyrektor Przed- 
siębiorstwa Skupu Owoców 1 Warzyw 
w Myśliborzu. 1966—1868 główny księgo- 
wy, kierownik działu w Przedsiębiorst- 
wie Państwowym „Warzywa | Owoce” 
księgowy 


robotnicze. Wy- 
sk partii od 1848 


1.VI.1923 » 


Szczecinie. 18066—1967 st! rewident w Wo- 


jewódzkim Zjednoczeniu Przedsiębiorstw 
Handiowych w Szczecinie. 1961—190 gt. 


księgowy w Hurtowni Artykułów Meta- 


w Szczecinie. . 
W grudniu 1868 r. wybrany po rag dru- 
gi przewodniczącym WKR w 


TARNOBRZEG 


GTANISŁAW LACHOWICZ, ur. 5.1.1930 z. 
w Marcinkowicach. 

Pochodzenie społecane robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie. Członek Dpartll od 
1960 Tr. 

1946—1948 robotnik w Powiatowym Za- 
rządzie Drogowym w Opatowie 1948—1%0 
sekretarz Zarządu Gminnego, inspektor 
Zarządu Powiatowego Związku „Samopo- 
mocy Chłopskiej” w Opatowie. 1951—1964 
ałużba wojskowa, 1854—1966 kasjer w Po- 
wiatowyrn Związku 
Chłopskiej” w Ostrowcu Świętokrzyskim. 
1955—13963 pracownik umysłowy, zastępca 
kierownika wydziału PPRN w Opatowie 
1963—1978 sekretarz KP i KM PZPR 
w Opatowie. Od 1978 r. prezes Spółdzielni 
Inwalidów Przemysłu Lekkiego w Opa- 
wie. 

W grudniu 1983 r. po raz drugi wy- 
brany przewodniczącym WKR w Tarnch- 
rzegu. 


TARNÓW 


HENRYK KRZYŻAK, ur. 5.1.1947 r. w Nar 
szacowicach, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WyY- 
kształcenie półwyższe, pedagogiczne, 
członek partii od 1968 r. 


1970—1973 nauczyciel w Szkołe Podsta- 
wowej w Leniowej. 1972—1914 dyrektor 
Szkoły Podstawowej 
1974—197 dyrektor Szkoły Podstawowej 
w Porąbce Uszewskiej. 1077—1981 I s€ek- 
retarz KG PZPR w Dębnie. Od 198 I. 
dyrektor Szkoły Podatawowej w Porąbce 
Uszewskiej. . 


W styczniu 1984 r. po raz drugi wy- 
brany przewodniczącym WKR. 


TORUŃ 


EDWARD GRZYMOWICZ, ur. 26.1.1937 »- 
Łobdowo, woj. toruńskie, 

Pochodzenie społeczne _ inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe. rolnicze. Członek 
partii od 1960 r. 


1066—1966 ref. zaopatrzenia we WTroc- 
kach, 1956—199] student Wyższej Szkoły 
Rolniczej 1957-1066 służba wojskowa. 
1968—19% nauczyciel w Szkale Podstawo- 
wej nr 1 w Brodnicy 1960—1970 zastępca 
kierownika Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Brodnicy. 19%70—1972 kierownik w Inspekto- 
racie PGR Brodnica. 1972—1973 inspektor 
oświaty rolnicze) w PPRN w Brodnicy. 
1873 zastępca przewodniczącego PPRN 
w Wąbrzeżnie. 1973—1975 naczelnik powiatu 
Wąbrzeźnie. 19%6—1971 dyrektor wydziału 
w Urzędzie Wojewódzkim w Toruniu. Od 
10M r dyrektor ośrodka doskonałtenia 
kadr WZKR w Toruniu. 

W stycęniu 1984 r. po raz drugi wy* 
brany przewodniczącym WKR w Toc 


chłopskie. 
Członek partii od 


„Samopomocy 


w  Niedzwiedzy. 
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16-29 KWIETNIA 1964 R. 


POBIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
RZEOZZT RZEZ OCE O SR RZ OEO O ETZ. 


17.IV " — Biuro Pelityczne! 
zytniację 


25.IV. — Biuro Polityczne: 
SE się 2 int gprzy- 
gotowaniach do obchodów l Maja, 
informację © realizacji 


— omówiło główne gor 1 zadania 
Gonomicznej edukacji społeczeństwa, 


— zapornało się z inlormacją © stanie 
skody okrętowego i problemach jego 
rozwo, 


NARADY I SPOTKANIA 
RJ 


16 IV — ] sekretacz KC, premier 
«'Ws Wojciech Jaruzelski wziął u- 
dział w ogólnopolskiej naradzie dyrek- 
torów z podstawowych branż. 


—1 seretary KC, premier Wojciech 
daruzelski przyjął kierownictwo Krajo- 
wej Redy i Zarządu Głównego TPPR. 


ezo-wybosczej Obrady 
BP KC Hierontm Ku 


— Członkowie BP KC: Btełan Olszew- 
ni 1 Rieronim Kubiak tsówał 


18.IV. mija aiżęcr w Prana 


przyjęciu ambssedcie ZBRR: 
I sekretarz KC, A ei Wojciech dw 
ruzełski, Kazimierz Barcikowski, ” Miro- 
sław Milewski, Tadeusz Porę Albin 
Stwak, Marian Wośniak, Jan Główczyk, 
Czesław Kiszczak, Włodzimierz  Mok- 
rzyszczak, Henryk Bednarski, 


śinięr |Satakowzki maeriak  PEkalak 
arciko arian 
Henryk Bednarski, 


— Członek BP, sekretarz KC Józef Czy» 
rek Roi. delegacji polskiej na 


delegacji "wchodzi klej w ZSRR. p: 
chodził sekretarz KC Walde- 
mar Świrgoń. 


w organach Baamorządowych 
czości pracy i inwalidzkiej oraa zapoz_ 
nała się 2 „Dzem przygotowań do 
Obredy 


prowadził sof sky OBIE, 
Wtadysław oesrzew 2 „ 


20.1V., "Sekretarz KC Henryk Bed- 
z narski przy jął delegację 
Wiązku Radzieckich Toweczystw Przy- 
jedni " RAA 2 


Zarządas Anatolijem Wiesiel- 


24.[V. z Członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski apotkał mię 
bułgarskich związków zawo- 


wem 


Obrady prow. P, 
KC Kazimńerz B 

— Komisja Wniosków, Skarg I! Syvgna- 

„dp dy ses prod A ya 
Xierowanych de 
BZ anie aroupnay prorema coook 
P KC Albin Siwak. 
— Odbyła mę narada dkretaczy KW 
Mię podskiąckkeh orpatyć Aocąkza Kw 
gcona pracy party na wsi Ob- 
adził sekretarz KC Zbignie 


rady PE” 


pa [i Zdzisławem Krasińskim, 


27W. 202 
gen. broni Florian Siwicki 


w naradzie par 
Oficer 


28.[V — Odbyło się powanie I sek- 
e retarza KC, premiera Wojcie- 
cha Jaruzelskiego z Irierownictwem ie: 
w 

Sekretariatu KC: Józef Czyrek, Tadeusz 
Porębski, Henryk Bednarski. 

— I sekretarz KC boś cm Jaruzelski 

ZAAŁĘPCĘ 


przyjął BP KC BPK, 
CRZZ” Petyra Djułge- 


rowa, W spotkaniu u czył ezlonek 
BP, sekcrotarz KC Tadeusz Porębski. 

— Komisja Prawa i Praworządności KC 
obradoważła nad działalnością sądów pra- 


ey I funkcjonowaniem prawa pracy Ob- 
rady prowadził członek HP, eekretarz KC 


Mirosław Milewski. * 
29.IV. Kałlkus wziął udział w obra- 
dach II Ogó! Forum Młodych 
Twórców Nauki 4 Techniki w Poznaniu. 


— Członek BP KC Stanisław 


W _ INSTANCJACH I  ORGANIZA- 


CJACH 
szwzczowyj 


— KW w Pile obradował zad 
zadaniegni w wyborach do rad 


16.IV. 
nerodowych. 
—KW w Radomiu obradował nad dg 


ned zadanianń s oooech do mad ae. 
rodowych. W uczestniczyża 
eułcnkimń BP KC Zofia Grzyb. 


iwa fczgć rz poztyci bay gf ara” 
po laśfoć tęgi 


— Zastępca ©łonka BP KC, 
I sekretarz KW Stanisław Be)- 
apotkanku dsiegatów 


17.N.. 


weiął udział 
| 1X Zjand s woj. gdańskiego. 


— Sekretacz KC Henryk Bednarski 
apotkał się « aktywsm wej. balsko-pod- 
laakiege. 


— KW w Białej Podlaskiej obradował 
zaeiaieeń w wyborach óo pad na- 


1 8. IV. — OCionkini SP KC  Zefia 
KZT waięła udział w Rapot- 
kaniu ezżonków PZPR 
s wej. aomakieca 
— Osłonek BP KC Albin Siwak odwie- 
dzil budowę obiektów służby zdrowia w 


— KW w Chełmie, Ciechanowie, Kro- 
śnie i Tarnobrzegu obradowały nad za- 
daniaani po KKD t£ w wyborach do rad 
parodowych W obradech w Ciechanowie 
uczestniczył sekretarz KC Waldemar Świr- 


. goń. 


KW w Legnicy, obnadował nad precę 
pa w środowisku | robotniczym. 
obradach uczestniczył członek BP KC 
Stanisław Każłkus, 
— KW w Olsztynie obradował mad za- 
Geniemi partól w środowiaku wiejskim. 


— KW PZPR I WK SD w Rzeszowie 
Sieradzu obradowały nad rozwojem 
i drobnej 


KW PZPR I WK ZSL wę Włocławku 
XI Pilezmnum 


oceniły realizację uchwały 
KC i NK. W obradach uczestniczyli: zek- 
retamz KC Zbigniew Michałek i wśicep- 


rezes NK J 


19.[V. 


— Członek BP KC Jerzy Ro- 
manik i zastępca peta Ac 


KC. I sekretarz KW w Gdańsku 


aław Bejger przebywali wśród załogi na 
formie 


KW w Białymstoku, Bielsku-Białe 
my. Kałiszu, Koszalinie, Krakowie 
1 Wałbrzychu obradoważy nad ze- 

rad narodowych, 


W obradach w Krakowie 
Saab BR Kc imodia Weak "3 
eszalinie seioretarz KC 

KC Henryk Bed- 
"KW w Pożów kj obradował nad 
zeażinacją RPOŁEOO-goBPOdAC: 
ezych. 
= KW wości ZA wlan ck 
tywizacją produkcyjną załóg. 


— KW w Poznaniu obradował nad noe 


ozłomkowie BP KC: sakretaaz KC Ka- 
zimiera Barcikowski i Stanisław Kał- 


— KW w Suwałkach obradował nad za- 
łetwianiem skarg i wniosków od Rxdmo- 
ści. W obradach uczestniczył csłonck BP 


KC Albin Siwak. 

— KW w Tarnowie obradował Dad re 
prow. enłonek BP KC, śr A 
KW Stanisław Opałko. iii 


PadkeĄ = Częstochowie obra- 


20.IV. Często 
! ytuację 


—KW w Gorzowie kadrę: 


zań zadaniesni KKD iw osaka 
do cad harodowych. 
—KW w Lesznie obraedował aad m 


Ganzemń po KKD. 


— KW w Toruniu obradował aad ma- 
łatwianiem skarg, wniosków 1 postutatów 


seme ji nad 
zadaniami w wyborach óo rad narodo- 
wych Obrady członek BP KC, 


prowadził 
I sekretarz KŁ Tadeusz Czechowicz, 


25.IV — Sekretarz KC Henryk Bed- 
"c marski wziął udział w wroczy- 

stym wiecu pod pomnikiem W. Lenina 

w dnielmicy Nowa Huta w Krakowie. 

— KW w Jeleniej Górze, Lublinie, 


Łomży, Nowym Sączu, Piotrkowie Try- 
bunałskim, p pzemyśle: Szczecinie | 
nad 


— KW w Katowicach ożrzdował usd 
w śnaiowiaku sa- 


sadą 
wadowym i 


— KW w Kielcach obrudował ned m- 

Sanieni KKD I w wyborach de zad ne 

zadowych. 

— KW w Skierniewicach obradował 
Ohenóicesnrych 


w wWałókien 
Chemótexz” w Zochaczewie nad waurun- 


tami pracy tt saxawam  cocjałnym 
załóg. 

—W  apotkaniech ych 
26.IV. też ŚE wenę BP 


— Tadeusz Czechowicz — z wiókmiar- 
kam ZPW zn 9 Maja w Łe, 


Yabryki Przyrząe 
Gów i Uchwytów „Ponar-Bia!” w Białym- 


— Tadeusz Porębski — z aktywem rne 
aakcji „Gromada-Rolnik Polski” w Wan 
saa wie, 


kalendarz 


historyczny 


16 MAJA 


1939 roku Komitet Wykonawczy 
Międzynarodówki Komunistycznej, 
po roku od rozwiązania KPP, podjął 
uchwałę w sprawie edbudowy partii 
w Polsce, Na naradzie z udziałem 
komunistów polskich przyjęte rezo- 
lucję głoszącą, iż wobec hitlerow- 
skiego  sagrożenia najważniejszą 
sprawą dla klasy robotniczej i na- 
rodu polskiego jest obrona niepod- 
ległości kraju. | 


wadym, "" "e — 2 OOP w Po 


— Menryk Bednarski — $ 
kladu Aparatury Kłeltronicanej om a 


w Warszawie, 


27 SV. == i „a. ch 
oocadatiih = iosiaj 
— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
Marian Woźniak z POP APEGA 
Pabryce Pomp, 5 kdła m; 


— Józef Czyrek — 
z robońnikasni 1 
Chłodni w Proczowie, 


— Zofia Grzyb — w Zakładach Mete- 
a im. gen. Waltera w MNRadomiu 
unoczysmtości wręczacda smtandacu 
KMG PZPR w Warce, 
— Stanisław Kałkuc — w 
= KW w Pe- 


— Hieronim Kubiak — a wetewenami 
pam ASNUSZNANACW ARE 
/ 


— Stefan Olszowski — s POP Zakładów 
ozowo-Paplierniczych we Wiecław- 


ku, e 
— Stanisław Bejger — a wutaranam 
w Gdańsku, e 


— Jan Główczyk — a Po | 
sa J. 


di, w Łe 
28.1V. ck Sa okaż R 


KC: 


— a sw teda Barcikowski — z miogą 
Huty im Bieruta w Częstochowie, 


— Marian Weżniak saw 
Warszawie, 


— Stanisław Bejger — na wojewódzkiej 
akademii w Gdańsku. 


— KW w Gdańsku obnadoweł nad za- 
wyborach do 


„Donz* w 


w rad nuroadawych 

Obrad 

KC, lebeno kw soRsiie BRejger. zj 
— KW PZPR I WK ZSL w Koninie 

abredowały nad realizacją uchwały XI 

Piłeranmn KC i NK. W obrudach uczest 

miczyłi: ackrotacz KC Zbigniew Michalek 
sekretarz NK Kazimierz Olesiak. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
RY ET CZAPEK OOO CZORT 


26.1V. muze lekow "RE > 

LJ |) 4 z 
sekretaraem Krejowęgo Komitetu KPZĘ 
w pacta Ada 0 disc 


Krasnojarukcu 
jęł sekretarz KC Henryk B 


Sza wt ać Brody) kierow 
sżk Wydziału 4 Oświaty KC Bre- 
móstaw Ratuś. 


W Polsce liczne kemuny więźniów 
politycznych zgłosiły gotowość e- 
ehotniczcge wstąpienia de wojska, 
pracy na potrzeby armii eraz prze- 
kazały zebrane pieniądze ma Fun- 
dusz Obrony Narodowej. 


17 MAJA 
1944 roku delegacją Krajowej Rady 
Narodowej, która przez linię frontu 
przybyła do Moskwy, rozpoczęła ros- 
mowy s-Centralnym Biurem Komue 
nistów Polskich i Prezydium ZG 
Związku Patriotów Polskich. W 
dniach 19 i 22 maja 1944 roku de- 
legację KRN przyjął Józef Stalin. 
xk 

100 la£ łemu w majn 1884 roku 
ukazał się w Genewie pierwszy nu- 
mer pisma „Walka klas”, organu 
I Proletariat 
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u 


ijają prawie cztery dziesięcio- 
lecia od zakończenia II wojny 
światowej. Każda kolejna rocz- 
nica tego historycznego wydarzenia 
skłania de zadumy, przede wszyst- 
kim nad tym czym były lata, które 
minęły od tej historycznej daty; co 
przyniosły ©0one światu, Europie, 
wreszcie Polsce. Rocznica ta skłania 
do zastanowienia się nad tym, czy 
ludzkość i poszczególne nacje, a 
przede wszystkim Europa potrafiła 
wyciągnąć właściwe nauki i wnioski 
z tego wszystkiego co działo się mię- 
dzy rokiem 1939 a 1945. Jest rzeczą 
oczywistą, iż odpowiedzi na te py- 
tania posiadają szczególne znaczenie 
dla nas Polaków. My możemy spro- 
wadzić problem do jednej zasadni- 
czej kwestii, a mianowicie czy wy- 
grywając wojnę, potrafiliśmy wy- 
grać pokój? 
Odpowiedź na te pytania wcale nie 
jest prosta, jednoznaczna. Pełna od- 


 powiedź musiałaby zawierać kom- 
pletną ocenę całego okresu powojen- 
nego, wszystkich głównych procesów, 
zjawisk i wydarzeń, tak europejskich 
jak i.o zasięgu globalnym. Z tych 
też względów, w tym krótkim szki- 

"cu chciałbym poruszyć tylko niektóre 
kwestie. 


Zwycięski 


dla koalicji antyhitlerowskiej wy- . 


mik II wojny światowej przesądził 
e szeregu podstawowych kwestiach 
dotyczących Polski, Europy i świata. 
Nie oznaczało to absolutnie, iż roz- 
strzygnął o wszystkim. Dopiero na- 


stępne lata, a właściwie następne 


dziesięciolecia miały określić w spo- 
sób bardziej szczegółowy dalsze kie- 
"runki rozwoju. I rzeczywiście, mi- 
nione 39 lat można określić, jako 
ekres zmagań o realizację kierunku 
rozwoju stosunków międzynarodo- 
wych zakreślonego przez podstawo- 
we dokumenty przyjęte przez wiel- 
kie mocarstwa koalicji antyhitle- 
rowskiej w latach końcowych wojny 
oraz bezpośrednio po jej zakończe- 
niu. Zasadniczymi dokumentami te- 
go rodzaju w odniesieniu do Europy 
były postanowienia konferencji w 
Jałcie i Poczdamie, a w odniesieniu 
do zagadnień globalnych Karty 
Narodów Zjednoczonych. Wszystkie 
te dokumenty cechowało dążenie do 
ustanowienia dezyderatu i zasad po- 


kojowego współistnienia państw o 


odmiennych ustrojach społeczno-po- 


litycznych. Dobry początek stosowa-- 


nia tej koncepcji w praktyce został 
rozpoczęty właśnie w czasie wojny, 
kiedy to Związek Radziecki i za- 


chodni partnerzy koalicji antyhitle-- 


rowskiej współdziałali bardzo blisko, 
konsultując się w szeregu sprawach 
natury militarnej, politycznej, eko- 
momicznej i innych. 


Doc. dr hab. Wojciech Mul- 
tan jest zastępcą dyrektora 


Polskiege Instytutu Spraw 


Międzynarodowych 


W szeroko pojętych działaniach na 
rzecz realizacji w praktyce postano- 
wień zawartych we wspomnianych 
dokumentach brał aktywny udział 
nasz kraj. Bezpośredni impuls do tej 
aktywności wypływał z klasowych 
i ustrojowych przesłanek odrodzone- 
go państwa polskiego. Niezaprzeczal- 
ną bowiem zasługą polskiej lewicy 
było wypracowanie, a następnie 
— od 1945 roku praktyczne wpro- 
wadzenie w życie — nie tylko prog- 
ramu zmian ustrojowych w Polsce, 
ale i jedynej w swojej trafności 
koncepcji polityki zagranicznej odro- 
dzonego państwa polskiego. Stosem 
pacierzowym tej polityki stały się 
sojusze bezpieczeństwa. Począwszy 
od historycznego układu o przyjaźni 
i pomocy ze Związkiem Radzieckim 
z 21 kwietnia 1945 r., Polska była 
sponsorem stworzenia całej Sieci 
dwu — i wielostronnych powiązań 
sojuszniczych między wszystkimi 


WOJCIECH MULTAN 


krajami socjalistycznymi. Posiadanie 
efektywnego sojuszu obronnego z 
wszystkimi sąsiadami stanowi w po- 
nad  1000-letniej historii naszego 
państwa rzadki ewenement. W ciągu 
minionych 39 lat kraj nasz uczynił 
wiele, by sojusze te napełnić treścią 
i nikt w kraju nie ma wątpliwości, 
że nie są to sojusze papierowe, po- 
dobne do tych jakie kraj nasz miał 
w 1939 roku z Francją i z Wielką 
Brytanią, 


Przez 

szereg lat 

po zakończeniu II wojny światowej 
problemem numer jeden dla naszej 
polityki zagranicznej była sprawa 
uzyskania potwierdzenia granicy za- 
chodniej na Odrze i Nysie. Taktyka 
Zachodu w tej kwestii przypominała 
politykę z Locarno. Sprawa została 
ostatecznie zamknięta poprzez pod- 
pisanie w grudniu 1970 roku znanego 
porozumienia z Republiką Federalną 
Niemiec oraz poprzez akceptację 
przez 35 państw Aktu Końcowego 
Europejskiej Konferencji  Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w  Helsin- 
kach, Konferencji, której geneza 
wiąże się z propozycją Polski z 
grudnia 1964 roku, a która to Kon- 
ferencja potwierdziła nienaruszal- 
ność terytorialno-politycznego status 
quo w Europie. W świetle wspom- 
nianych sojuszy oraz tych dokumen- 
tów międzynarodowych możemy nie- 
co inaczej patrzeć na odzywające się 
od czasu do czasu w RFN głosy pró- 
bujące podważyć ' postanowienia 
konferencji w Jałcie i w Poczdamie 
i nawołujące do polityki rewizjoniz- 
mu. Należy jeszcze raz podkreślić, że 
okoliczność sprzyjającą naszym dzia- 
łaniom na rzecz ustanowienia, a póź- 
niej ostatecznej akceptacji przez 
Zachód naszej granicy na Odrze 
— Nysie stanowił niezwykle dla Pol- 
ski korzystny układ sojuszy z wszyst- 
kimi sąsiadami — z NRD włącznie 
— a przede wszystkim z głównym 
pogromcą Rzeszy Niemieckiej, świa- 
towym mocarstwem, dysponującym 


ogromnym prestiżem na arenie mię- 


» 


dzynarodowej oraz  strategiczno- 
„nuklearnym potencjałem obronnym 
pierwszej wielkości. Fakt, iż Zwią- 
zek Radziecki 
naszego bezpieczeństwa z bezpie- 
czeństwem własnym, 
nas gwarancję najwyższego rzędu. 
Jest to nowa jakość w całej dotych- 
czasowej historii naszego państwa. 
Nasze granice 
gwarantowane 
obronnym całej wspólnoty państw 


utożsamia interesy 


stanowi dla 


bezpieczeństwa są 
całym potencjałem 


socjalistycznych. 

Wszystko to nie oznacza oOczywi- 
ście, iż Polska, my wszyscy, możemy 
się czuć absolutnie bezpieczni. Do- 
cierają do nas coraz to nowe infor- 
macje na temat zbrojeń, nowych 
koncepcji strategicznych itd. To jest 
prawda. Nie wszystkim państwom 
odpowiada kierunek polityki zawar- 
tej we wspomnianych  uzgodnie- 
niach miedzynarodowych. Polityka 
pokojowego współistnienia państw © 


różnych ustrojach nie leży w inte- 
resie Stanów Zjednoczonych. Efek- 
tem polityki zbrojeń  lansowanej 
przez Zachód jest powszechne zagro- 
żenie bezpieczeństwa. Dotyczy to za- 
równo państw wielkich jak i ma- 
łych, na Wschodzie i na Zachodzie. 
Polska nie jest obecnie ani w gor- 
szym, ani w lepszym położeniu niż 
ponad 30 innych państw europej- 
skich. 


I tutaj przechodzimy do pewnych 
problemów europejskich i ogólno- 
światowych. Zmaltretowane okrop- 
nościami II wojny światowej społe- 
czeństwa marzyły oe wiecznym po- 
koju. Realizacji tej idei miała służyć 
nowo powołana do życia światowa 
organizacja — Organizacja Narodów 
Zjednoczonych. Organizacja ta nie 
była w stanie zmaterialiować ma- 
rzeń o wiecznym pokoju, wbrew 
woli części swoich członków. Nie 
jest też w stanie zahamować w spo- 
sób skuteczny wyścigu zbrojeń. 
Wskutek powyższego narody w róż- 
nych częściach globu doznały w tym 
40-leciu okropności wojen. Wojen, 
w których zginęło łącznie ponad 30 
milionów osób. Ominęły one szczę- 
śliwie nasz kontynent. 


W 39 lat po zakończeniu wojny 
Europa nie wygląda wprawdzie na 
krainę powszechnej zgody narodów, 
tym niemniej lata, które minęły od 
1945 roku były latami pokoju. Po- 
lityka obecnej administracji amery- 
kańskiej stanowi zagrożenie dla po- 
koju w Europie (i nie tylko). Z dru- 
giej jednak strony zbudowane w la- 
tach siedemdziesiątych struktury o- 
gólnoeuropejskiego dialogu  zacho- 
wały swoją żywotność, czego przy- 
kładem jest powodzenie Spotkania 
w Madrycie oraz początek konferen- 
cji w Sztokholmie. 


Polska 


wniosła oczywiście liczący się wkład 
w sprawę zachowania pokoju, w 
szczególności w Europie. Dążenie do 


| zbudowania na naszym kontynencie 


trwałych podstaw bezpieczeństwa 
stanowiło zasadniczy motyw przed- 
łożenia w minionym 39-leciu takich 
propozycji jak plan Rapackiego (1957 
r., plan Gomułki (1962), projekt 
zwołania ogólnoceuropejskiej konfe- 
rencji na temat bezpieczeństwa i 
współpracy na naszym kontynencie 
(1964 r.), czy też idei wychowania 
społeczeństw de życia w pokoju 
(1974 r.). Inicjatywy te znane są 
w całym świecie. Przyniosły one na- 
szemu krajowi wiele uznania, tak 
jak z wysoką oceną spotyka się cała 
działalność Polski na rzecz między- 
narodowego pokoju, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia. 

Na klimacie stosunków międzyna- 
rodowych minionego 39-lecia wy- 
rwała swoje piętno podstawowa 
sprzeczność obecnej doby, sprzecz- 
ność między socjalizmem a kapita- 
lizmem. Z drugiej jednak strony 
w okresie tym były również lata in- 
tensywnego i owocnego dialogu od- 
prężeniowego. 

Wyjście z obecnego impasu w sło- 
sunkach międzynarodowych winno, 
w taki lub inny sposób, wiązać się 


_z takim zachowaniem się państw ja- 


kie dominowało w latach odprężenia, 
zachowaniem, u podłoża któreg le- 
żało eksponowanie elementów 
współpracy między państwami, a nie 
elementów rywalizacji. Zachowania 
się i postępowanie państw, które re- 
spektowałoby zasady równego bez- 
pieczeństwa państw Układu War- 
szawskiego i Paktu Północnoatłan- 
tyckiego. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
w powrocie do odprężenia jest za- 
interesowany żywotnie nasz kraj. 
Powrót do polityki odprężenia i 


pryncypiów pokojowege współistnie-- 


nia oznaczałby wyciągnięcie przez 
państwa prawidłowych wniosków z 
tragedii II wojny światowej oraz re- 
spektowanie w praktyce zasad ste- 
sunków międzynarodowych  ustalo- 
nych we wspomnianych dokumen- 
tach międzynarodowych przyjętych 
ma konferencjach w Jałcie, Poczda- 
mie i San Francisco. 


|wreszcie | 
óstatnia refleksja -- 


Stosunki międzypaństwowe goWO- 
jennego 39-lecia charakteryzuje ten- 
dencja do szybszych niż kiedykol- 
wiek w dotychczasowej historii 
przesunięć, jeśli chodzi © pozycję 
państw na arenie międzynarodowej. 
Sprzyja temu niewątpliwie. rewolu- 
cja naukowo-techniczna. Jedne pań- 
stwa, dzięki większej umiejętności 
doboru najwłaściwszych metod roz- 
wiązywania stojących przed nimi 
problemów politycznych,  społecz- 
nych, gospodarczych, naukowych 1 
innych, przesuwają się szybko do 
przodu w hierarchii państw świata, 
inne zaś zmuszone są do zajmowania 
coraz to dalszych miejsc. 


W niektórych latach minionego 
39-lecia kraj nasz demonstrował na- 
dzwyczajną wprost umiejętność do- 
boru skutecznych sposobów rozwią- 
zywania złożonych niezwykle ogól- 


nonarodowych problemów gospodar” ' 


czych, politycznych, społecznych i 
innych. Pozwoliło mu to na stałe 
przesuwanie się do czołówki państw 
świata. Szczegółowe przeanalizowa- 
nie tych wszystkich czynników, które 
decydowały © naszym dynamicz- 
nym rozwoju gospodarczym oraz 
o szybkim postępie w innych dziedzi- 
nach życia narodu winno stanowić 
punkt wyjścia dla nowego okresu 
szybkiego rozwoju kraju. Jeśli to bę- 
dziemy czynić, będziemy mogli po- 
wiedzieć, że wygrywamy pokój. 
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Bułgarska Partia Komunistyczna 
A 


Lustracje podstawowych 


organizacji partyjnych - 


W wielu bratnich partiach podejmowa- rzegli swe konkretne zadania, mogli omówić 


ne są różne inicjatywy zmierzające do dos- 
konalenia pracy ich podstawowych ogniw. 
Poniżej publikujemy materiał na ten temat 
opracowany na podstawie publikacji w „Par- 
tijen Żiwot”. 

Zgodnie z postanowieniem Sekretariatu KC 


BPK z listopada 1982 co pewien czas dokony- 
wana jest lustracja POP. Przynosi ona wiele 


krytycznie i samokrytycznie swe niedociągnięcia, 
które przeszkadzają w wykonywaniu kongreso- 
wych postanowień. 

Po drugie, znacznie udaskonaliły się styl i me- 
tody pracy w przeważającej części biur | orga- 
nizacjł. Ich działalność stała się efektywniejsza, 
Przejawiają większą rzeczowość, inicjatywę, kry- 
tykę i samokrytykę. Zwiększają kontrolę i wy- 
magania wobec komunistów piastujących  kie- 


pozytywnych rezultatów. | | 
Lustracje rozpoczynają się od autoamalizy styła  rownicze fumkoje w gospodarce i administracji. 


i metod pracy POP. W całym okresie poprze- 
dzającym lustracje gminne komitety BPK dążą 
do podniesienia umiejętności i zdolności działa- 
nia podstawowej komórki partyjnej, jako » 
tycznego sztabu w walce o intensyfikację go- 
spodarki narodowej, wychowanie załóg rabotni- 
czych, jako gospodarzy własności seocjalistycznej 
oraz mobilizowanie komunistów i bezpartyjnych 
do wprowadzania w czyn polityki partii Ważne 
też jest jak najpełniejsze określenie najważniej- 


Po trzecie, podniesiono na wyższy poziom Or. 


ganizacyjną, i ideologiczną działalność. Udoske- 
nalone planowanie, przygotowanie partyjnych 
zebrań i posiedzeń. Ulepszono indywidualną pra- 
eę z członkami | aktywistami masowych orga- 
nizacji, | | 

Lustracje stały się skuteczną szkołą doskona- 


szych wyznaczników charakteryzujących obecny lenia działalności organów partyjnych, szkołą 


i przyszły stan gmin. Innymi słowy, 
skoncentrowane są na uświadomieniu tych czyn- 
ników, które mogą mieć wpływ na przygotowa- 
nie i przebieg lustracji i doprowadzić do osiąg- 
nięcia znacznie lepszych rezułatów w 

ności pedstawowych organizacji. Właśnie to 
przede wszystkim mają na uwadze biura komi- 


wymiany pozytywnych doświadczeń, metod i sty: 
lu zarządzania, 

W gminnych organizacjach partyjnych lustra- 
cje wzbogaciły, wykorzystywane przez członków 
komitetu, systeny pracy; wykorzystano skargi, 


tetów, opracowując i podejmując różne przed-  gygnały i propozycje pracowników? Lepiej za- 


sięwzięcia, zatwierdzając skład komisji oraz oce- 
niając działalność POP po lustracji. 

Podczas przygotowywania charakterystyk oc- 
ganizacji partyjnych niektóre z nich oceniono 
z udziałem sekretarzy i przewodniczących ko- 
misji W ten sposób chciano zbadać stopień 
obiektywizmu oceny każdej podstawowej orga- 
nizacji, jej umiejętności stawiania najważniej- 
szych problemów i praktycznego ich rozwiązania. 
Przedstawione uwagi i wnioski. zauważone uchy- 
bienia stały się lekcja poglądową dla wszystkich 
pozostałych organizacji. 

Aby jak najlepiej I najpełniej postęp w dzia- 
łałlności podstawowych organizacji ocenić, do 
każdej z nich podchodzimy w sposób indywidu- 
alny. Jednym z kryteriów oceny była jakościowa 
charakterystyka jej składu. Potrzebna nam była 
pełna ecena możliwości komunistów w każdej 
organizacji m.in. dła daleko idących zadań. Ta- 
kich jednak, które są osiągalne by nie zagubić 
tego ce możliwe. Znaleść miarę między meżN- 
wościami a koniecznością jest trudno, ale nie 
można jej lekceważyć. 


Dokonano rzetelnej oceny działalności specja- _ 


listów — komunistów. aktywistów organizacji 
społecznych 1 kierownictw państwowych - 
siębiorstw. W sposób konkretny, imienny wska- 
zano-na osiągnięcia | niedostatki w pracy, w tym 
również na szereg procesów produkcyjnych wy- 
magających udoskonalenia technologi. 


Końcowy etap lustracji wykazał, iż wciąż jesz- 
cze w niektórych partyjnych organizacjach zbyt 
mało pracuje się nad rozszerzaniem demokra- 
cji socjalistycznej, nad rozwojem krytyki I sa- 
mokrytyki, W niektórych orgamizacjach skupia 
słę uwagę na walce o wysoką jakość produkcji 
ale osiągnięte rezultaty wciąż jeszcze nie są za- 

ające. 

Wyniki lustracji zawierają pozytywne rezul- 
taty, jak | nierozwiązane jeszcze problemy od- 
powiednio przeanalizowane | ocenione, pomagają 
w doskonaleniu partyjnoorganizacyjnej i ide- 
owo-wychowawczej działalności, w nakreślaniu 
efektywnych form. i metod pracy. Towarzysze 
£ podstawowych erganizacji wyraźniej zrozumie- 


ll swe znaczenie i odpowiedzialność, lepiej spost- 


— 


poznano Się z poglądami i politycznymi nastro- 
jami ludzi pracy. 

Członkowie gminnego komiteta dokonujący 
lustracji systematycznie pedtrzymują związki z 
Justrowanymi organizacjami, odwiedzają je 
aczestniczą w zebraniach, udzielają in pomocy 
na miejscu. | 

Czego nie zdążono osiągnąć, jakie niedostatki 


istnieją jeszcze w stylu i metodach pracy komi- 
tu? . 


Nie zawsze dostateczna na przykład jest ope- 
ratywność i wymagania w stosunku do kadr par- 
tyjnych. Same kontrole i wymagania w stosunku 
do partyjnych sekretarzy nie są jednolite. Czasem 
komitety gminne niepotrzebnie ograniczają dzia- 
łalność POP. zbyt często zwołują sekretarzy par- 
tyjnych na różnego rodzaju spotkania, stawiają 
przed nimi wysekie, a czasem również niewyko- 
nalne zadania. Zdarzają się także wypadki nie- 
rozwiązywania z winy gminnych i innych komi- 
tetów partyjnych, gminnej rady narodowej, za- 
rządu gminnego, gospodarczego i administracyj- 
nego. problemów stawianych przez podstawowe 
organizacje. | 

Po ocenie dokonanej na plenarnych posiedze- 
niach komitetów gminnych, postanowiono kon- 
tynuować pracę w następujących kierunkach: 


podnieść na wyższy poziom partyjne zarządzanie 


w sferze ekonomiki, efektywniej wykorzystać 
funkcje załóg pracowniczych jeko gospodarza 80- 
cjalistycznej własności, doskonalić stosunki spo- 
łeczne i gaocjalistyczną demokrację, wzbogacać 
wewnątrzpartyjne życie organizacji | ich ideo- 
logiczną działalność — łącząc je z rozwiązywa- 
niem kongresowych zadań, polepszyć jakościowy 
i socjalny skład kierownictw podstawowych or- 
ganizach. 

Wykonanie tych postanowień podniesie aktyw- 
ność gminnych erganizacji partyjnych w ich 
działaniach e przekształcenie w czyn zadań po- 
stawionych na Dwtnastym Kongresie BPK. 

(wg „Partijen Żivot”) 
> da opr. iwi 


Inspekcja 
robotniczo-chłopska w NRD 


Posiada nieliczny zespół pracowników etato- 
wych a głównie opiera się na siłach społecznych. 
Stałych kontrolerów społecznych jest 230 ty- 
sięcy. Zajmują się oni przede wszystkim wykry- 


waniem rezerw produkcyjnych, ujawnianiem 
nie wykorzystanych materiałów, maszyn i urzą- 
dzeń. Ponadto — kontrolują ceny detaliczne w 
sklepach, dokonują inspekcji w domach towaro- 
wych ł w magazynach. | 
Pracę inspektorów robotniczó-chłopskich wspie- 
rają związki zawodowe. Na kontrolerów wybie- 
rau są wyróżniający się w pracy zawodowej 
społecznej robotnicy, majstrowie, technicy, in- 
żynierowie, spółdzielcy i pracownicy PGR, Na 
wsi inspektorzy robotniczo-chłopscy interesują 


się głównie stanem przygotowania maszyn do prae 


polowych, stanem magazynów nawozów sztucz 
nych i nasion. Kontrolują również kwestie zwią- 
zane z warunkami pracy | bytowania zatrudnio- 
nych. Instytucja inspektorów robotniczo-chłop= 
skich działa w NRD od wielu lat i w pełni adaje 


egzamin. : 
Nawet 
w najtrudniejszej sytuacji 


„Najważniejszym wynikiem osiągniętym w 
ostatnim ćwierćwieczu rozwoju naszego społe- 
czeństwa jest zgoda narodowa, stanowiąca pod- 
stawę wewnętrznej stabilizacji kraju. Jeśli prag- 
niemy uporać się pomyślnie ze stojącymi przed 
nami trudnościami, należy ciągie rozszerzać i po- 
głębiać zgodę i jedność nar Nawet w wa” 
runkach odrodzenia klimatu „zimnej wojny” ist= 
nieje tylko jedna realna możliwość — konsek- 
wentna kontynuacja naszej polityki sojuszów we- 
wnętrznych. W dniu dzisiejszym najważniejszym 
warunkiem umocnienia jedności narodowej jest 
rozwój socjalistycznej demokracji. Musimy za- 
pewnić pole działania dla każdej siły naszego 
społeczeństwa, pełnej inicjatywy i gotowej deo 
caynów. Znajdując się w trudniejszej sytuacji 
również mówimy: trzeba kontynuować reformy, 


- rozwijać socjalistyczną demokrację, uwzględniać 


interesy ogólnonarodowe”. ż 
Gyoergy Aczel 

członek Biura Politycznego 
sekretarz KC WSPR — Nepszabadsag 


ZKI w liczbach 


W 1982 roku do Związku Komunistów Jugó- 
sławii należało 2.150 tys. członków, © ponad 48 
tys. więcej niż w 19081 r. Wszyscy członkowie 
ZKIJ zrzeszeni są w 69 tys, podstawowych organi- 
zacji. Ze składek uzyskano 5.485 min dinarów, 
o 16 proc. więcej niż w roku poprzednim. We- 
dług dokonanych ustaleń jedynie 5 proc. człon= 
ków ZKIJ nie płaciło regularnie składek. 61 proc. 
posiadanej sumy KC ZKJ przeznacza na finan- 
sowanie pracy podstawowych organizacji partyje 
nych, 3,1 proc. — na potrzeby organizacji pare 


tyjnych w okręgach autonomicznych. 22,4 proce. 


na potrzeby Komitetów Republikańskich. 3,4 proc, 
przekazano na potrzeby ZK w Armii Ludowej, 
a niecałe 10 proc. — dla Komitetu Centralnego 
ZKI. 

Największe płace mają członkowie Prezydium 
KC — po 57 tys. dinarów, Ogółem zatrudnionych 
było w aparacie ZKJ nieco ponad 6 tys. funk 
cjonariuszy i pracowników biurowych. 


Po wyborach do NSPJ 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza w NSPJ 
została zakończona. Wybory nowych władz prze- 
prowadzono do komitetów okręgowych (wojee 
wódzkich) łącznie. Ponownie wybrano 78 proe. 
dotychczasowych członków władz 

68 proc. nowo wybranych sekretarzy ma wy» 
kształcenie wyższe, humanistyczne lub zawodowe, 
a 80 procent z nich ukończyło szkoły partyjne. 

Wśród nowo wybranych kobiet jest 30 proc. 
a młodzieży (do lat 30) == 19 proc. 

Nie było żadnych zmian pośród Ii II sekretarzy 
komitetów okręgowych. 80 proc. sekretarzy tych 
komitetów ma ponad 15-letni staż pracy w apa- 
racie partyjnym. 

Na 2,2 mln członków partii I kagdydatów 586 
tysięcy jest we władzach partyjnych, o 32 tys. 
więcej niż przed X Zjazdem NSPJ. Wynika to 
ze wzrostu liczby grup partyjnych i POP. 

W 1983 r. przyjęto 64 tysiące kandydatów, ale 
liczba partyjnych zwiększyła się tylko o 19 tys. 
osób. Na różnicę składa się naturalny ubytek oraz 
wykluczenia. 


KI 


tatnio jak- 

na myśl 
pułap pod- 
>sowme de 
ji miezaleź- 
wa. Tera£ 
może pod- 
odrożeje t, 
my się, 08 


nictwa przez wypełnianie kuponów 
Toto-lotka wydaje się jednak przed- 
sięwzięciem nie do końca przemy- 
ślanym. 

Jak donosi lokalna prasa, pewien 
rolnik na Podlasiu przed wyrusze- 
miem w pole zaprzęga do swega 
traktora komia, którego jako chłop- 
«realista się nie pozbył. Koń ciągnie 
traktor dopóki silnik nie zapaki, 
wówczas sam, mądra bestia, staje 
1 wydaje się być ogromnie usaty- 
sjakcjonowany końską wyższością 
mad bezduszną maszyną. 

Z tego wynika, że do każdego wy- 
bosowanege ciągnika Toto-lotek po- 
wimien dodawać konia, jeśli z kw- 
ponami chce dotrzeć pod strzechy. 

Pewnych osiągnięć natomiast do- 
pracowały się władze miejskie War- 
szawy, które z uzbieranych zysków 
(z oczego%), ezy też oszczędności (na 
czym?) postanowiły zajumdować ste- 


sznurek? 


rodukującej 
mie wymie- 
na (tj. fab- 
rządku, dy- 
cza ustaliły 
swych wy- 
cent. W in- 
ie. Powodo- 
ten śmieres 
'e saoej S£To> 
owała prze- 
towi een W 
iważająe, że 
we własnym 


rtyjny? Otóż 
| ma swych 
| 4 w radzie 
aku zawodo- 
ło „omś (dy- 
rdzą, e mw 
amy”. 


„czym kie- 


»o chce dziś 
„cisnąć z nas, 
na przykład, 
kiej Klientebń 
zy kuponów 
anizacja rol- 


kMcy Mieżską Straż Porządkową. Bę- 
dzie ję tworzyć stu śnspektorów: 
młodych (poniżej 40 lat), z wykształ- 
eeniem (co najmniej średnie) i dobrę 
prezencją. 
MSP będą okiem 4 uchem władz 
miejskich oraz eo porządniejszych 
obywateli, Każdy inspektor będzie 
umundurowany 4 będzie to ich je- 
dyna „broń”, zachwyca się PAP, nie 
będą oni dysponować żadnymi ua- 
nzędziami bezpośredniego przymu- 
SU... 


bard — komentował sqsiad z pod- 
wórka, — Ich stu, e nas półtora mi- 
Hona. Jak ich rozpoznamy? Pe nie- 
nagannej ewwetoe z akselbania- 
mó? 


-—- Pe teczce, sąsiedzie, po teczce 


z bloczkiem mandatowym. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


PSA, Czytelnicy coraz częściej sza- 
pytują, jak będzie w tym roku z© 
sznurkiem de snopowiązałek, Odpo- 
wiadamy: obowiązują zapowiedzi z 
jesieni, że sznurka wystarczy. Kolej- 
mych optymistycznych komunikatów 


w sprawie też. 
= T.G. 


Patrole inspektorów 
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roku bieżącym Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej obcho- 
dżi XXXV rocznicę istnienia. Z tej też okazji Poczty niektó- 
rych krajów wydadzą okolicznościowe emisje pocztowe w for- 
mie znaczków czy też okolicznościowych kasowników pocztowych. 


W naszym kraju Poczta poświęciła RWPG cztery znaczki pocz- 
towe. Dwa znaczki ukazały się w roku 1961 z okazji XV Sesji 
RWPG, która odbyła się w Moskwie, w roku 1974 z okazji XXV-le- 
cia RWPG, znaczek ten przedstawia gmach tej organizacji w Mos- 
kwie. Ostatni znaczek, który wydała Poczta Polska ukazał się w 
roku 1979 z okazji XXX rocznicy Rady Wzajemnej Pomocy Grospodar- 
czej. Znaczek ten przedstawiamy na reprodukcji. Obok wspomnianych 
znaczków pocztowych Ministerstwo Łączności zezwoliło również na 
stosowanie około 20 okolicznościowych kasowników pocztowych, któ- 
pe poświęcone są tej Organizacji. 


Z tej samej okazji również wydany został znaczek przez Pocztę na- 
szych południowych sąsiadów, Czechosłowacji, który został zaprojekto- 
wany przez artystę plastyka Józefa Hamzę. Oprócz znaczka Poczta Cze- 
chosłowacji wydała ozdobną kopertę, która opatrzona została oko- 
licznościowym stemplem pocztowym stosowanym w dniu 23 stycz- 
ay br. Kasownik ten przedstawia fragment gmachu RWPG w Mos- 
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Towarzysze partyjni, robotnicy z Fabryki Wyrobów Precyzyjnych im. Karola Świerczewskiego w Warszawie: Jei 


staw Olechwierowicz i Wiesław Lipkowski, 
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Tekst niniejszy stanowi opozycję wobec tych 
nurtów i tendencji w publicystyce polskiej, 
które po zrównaniu uprawnień urlopowych 
Pracowników fizycznych i umysłowych okrzy- 
knęły w początkach lat siedemdziesiątych, 
że problem robotniczy w Polsce przestał ist- 
dim wydzielanie specjalnej kategorii „ro- 
otnicy” spośród pracowników jest dogma- 


a NMO m NM O W NY 2 


PRZEMYSŁAW WÓJCIK 


tycznym archaizmem. Jakby różnice i upo- 
śledzenia klasowe można było znieść za po- 
mocą dekretów. 


Kto w Polsce jest robotnikiem? Ten, kto jed- 
nocześnie: jest pracownikiem najemnym, wy- 
konuje pracę fizyczną i nie pełni funkcji kie- 
rowniczych. Można tej definicji zarzucić, że nie 
obejmuje całego bogactwa różnych sytuacji za- 


| modnicóe mna nz c= OZ pea ) 
| w NUMERZE: Egalitaryzacja to proces $> Partia w urzędzie 4) Młodzi robotnicy | 


| z FSO 4 Przygotowania do wyborów 4 Władza, publiczność, repertuar 4% 
| „Samopomoc Chłopska” przed Kongresem $ Instancje w sprawie skarg i lis 
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wodowych, że wiele grup społecznych zajmuje 
pozycję graniczną lub w niej się nie mieści itp. 
Prawda, życie jest bogatsze od wszelkich sche- 
matów, ale definicje sę fuikcją celów i służą 
tylko do wyrażenia problemów, jakie się zamie- 
rza rozwiązać. Uznać, że nie ma sprawy, to zna- 
czy przyznać, że chce się jakiś problem prze- 
miłczeć, że nie zamierza się go rozwiązać. 


Ciag dalszy na str.43 


Kolejny etap 
kampanii 
wyborczej 


W miarę przybliżania się terminu. 
wyborów do rad narodowych 17 
czerwca br. kampania wyborcza 
wkracza w kolejne fazy. 'Od 25 
kwietnia do 15 maja odbywały się 
w całym kraju przedwyborcze spot- 
kamia konsultacyjne, na których 
prezentowano obywatelom kandy da- 
tów na radnych oraz główne zało- 
żenia terenowych programów wy- 
borczych. 


Bez przesady można powiedzieć, ie 
większość spotkań przekształciła się 
w gospodarską debatę o najważniej- 
szych sprawach macierzystego śro- 
dowiska. Starano się unikać „kon- 
certu życzeń” przy 
propozycji do programów wybor- 
czych. Na jednym ze spotkań w 
Katowicach umieszczono hasło: 
„Nie składamy obietnic bez pokry- 
cia, mówimy o tym, co możemy rozż- 
wiązać”. 


Wysoka frekwencja towarzyszyła 
zebraniom przedwyborczym w za- 
kładach pracy. W wielu przedsię- 
biorstwach woj. katowickiego — w 
Wodzisławiu, Czeladzi, Chorzowie, 
Rybniku, Sosnowcu, Raciborzu w 
spotkaniach z kandydatami na rad- 
nych uczestniczyło po 300 i wię- 
cej osób. Po kilkuset pracowników 
stawiało się na zebrania przedwy- 
borcze w zakładach woj. bielskiego. 
Dobrą frekwencją cieszyły się zebra- 
nia zakładowe w woj. wrocławskim 
— np. w „Dolmelu” na jednym z ta- 
kich spotkań obecnych było 360 
osób, podobnie w  „Hutmenie” i 
„Pilmecie”. Ożywiena dyskusja to- 
czyła się na spotkaniach przedwy- 
borczych na wsi. Często deklarowa- 
no gotowość wykonania określonych 
prac w czynami społecznych — w 
woj. piłskim, częstochowskim, gdań- 
skim, skierniewickim,  ciechanow- 
skim i innych. Zebrania zadecydo- 
wały, którzy z kandydatów mają być 
umieszczeni przez kolegia wyborcze 
na wspólnych listach. 


Nauki 
z Konstytucji 
3 Maja 


193 rocznica Konstytucji 3 Maja 
stała się okazją do zomganizowania 
wielu akademii, wieczornic i spotkań 
cko.icznościowych, odbywających się 
z reguły pod patronaten PRON. 
W daiu tym, który jest zarazem 
świętem SD, wręcza” m. in. tere- 
nowym organizacjom Stronnictwa 
sztandary. Sztandar otrzymał np. 
Cech Rzemiosł Różnych w Brzesku, 
woj. tarnowskie i Środowiskowy 
Komitet Rzemiosła SD w Krakowie. 
W spotkaniach z okazji święta SD 
uczestniczyli przedstawiciele tereno- 
wych instancji partyjnych. 


3 Maja składano kwiaty w wielu 
miejscach pamięci narodowej i na 


formułowaniu - 


walce o wolność. Wieńce i kwiaty 
złożono pod pomnikiem Powtańców 
Śląskich w Katewicach, Braterstwa 


Broni w Siedlcach, pzmnikiem 
Wdzięczności i Bramą Stracen we 
Włocławku pomnikiem Stanisława 
Staszica w Pile, Konstytucji 3 Maja 
na placu Litewskim w Lublinie, 
ementarzu żołnierzy radzieckich w 
Ostródzie, pod pomnikami Tadeusza 
Kościuszki — np. w Jaśle, Krośnie 
na placu Wolności w Łodzi — gdzie 
odbyło się agromadzenie społeczeń- 
stwa. W Zielonej Górze wmurowano 
akt erekcyjny pod obelisk, upamięt- 
niający Konstytucję 3 Maja. 


Rocznica Konstytucji stała się na 
wielu akademiach i spotkaniach 
okazją do przypomnienia gorzkich 
okresów historii Polski. W wielu re- 
feratach okolicznościowych mówiono 
o zgubnym wpływie „złotej wolno- 
ści”  Szlacheckiejj warcholstwa i 
anarchii na losy kraju. Np. ucznio- 
wie VIII LO w Gdańsku zorgani- 
zowali sesję  popularnonaukową 
„Dzień parlamentaryzmu w Polsce”. 
Młodzież szkolna w Kesszalinie spot- 
kała się na lekcjach wychowania 
obywatelskiego z działaczami PRON. 
W LO im. Chrobrege w Gryficach, 
woj. szczecińskie obradował „Mło- 
dzieżowy Kongres Pokoju”, na któ- 
cym przedstawiono 18 referatów. 


Z działalności 
lektorskiej 


W  instancjach dokonywanie są 
okresowe oceny skuteczności i efek- 
tów szkolenia partyjnego, w tym 
odczytów i spotkań lektorskich. Np. 
Jektorzy Komitetu Warszawskiege w 
ciągu 5 tygodni (na przełomie lutego 
i marca br.) odbyli blisko 140 spot- 
kań w różnych środowiskach stolicy 
i województwa. Wśród tematów 
szkoleń zdecydowanie dominowała 
tematyka 
Świadczy to — jak w całej partii 
— 0 dużym, „głodzie” tej wiedzy 
i szybkim odrabianiu niedostatków, 
zaistniałych w minionych latach na 
tym polu. 

W wymienionym okresie zorgani- 
zowano m. in. 10 spotkań lektorskich 
na tematy ekonomiczne i 12 na te- 
maty międzynarodowe. Oczywiście, 
zainteresowanie problematyką eko- 
nomiczną nie ograniczało sę do 
spotkań na te tematy. Na każdym 
szkoleniu uczestnicy zadają liczne 
pytania z dziedziny ekonomii i ak- 
tuainych probiemów gospodarczych. 
Pytania dotyczą także stosunków 
państwo—kościół oraz przejawów 


dywersji ideologicznej i działań opo- 


zycji politycznej. Podjęto również na 
szkoleniach zagadnienia sprawiedli- 
wości społecznej w socjaliźmie ovaz 
roi i funkcji socjalistycznego pań- 
stwa, na tie doświadczeń ostatnich 
le*. 


Spotkania mają w woj. warszaw- 
skim ożywiony przebieg. Nie brak na 
nich dociekliwych, niekiedy. ostro 
formułowanych pytań. Są to przecież 


sprawy, o które pytają lektorów słu- 


chacze, a członków partii bezpartyjni 
koledzy w zakładach pracy ji które 


grobach Polaków, zasłużonych w trzeba umieć wyjaśnić. 


ideoiogiczno-polityczna. 


- Sztandar 
o L4 a 
przyjazni. 

114 rocznica urodzin Włodzimierza 
Lenina oraz 39 rocznica podpisania 
Układu o Przyjaźni, Współpracy i 
Pomocy Wzajemnej między Polską 
a ZSRR, upamiętnione zostały na 
licznych, okolicznościowych impre- 
zach w całym kraju. Np. w Tarneb- 
rzegu miało miejsce spotkanie 
przedstawicieli zakładów, będących 
eksporteramń do Związku Radziec- 
kiego. Przybyli na nie delegaci z kil- 
ku sąsiednich województw. 

W Kemimie spotkali się robotnicy 
— aktywiści Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Ogłoszono tu 
współzawodnictwo azakładówych kół 
TPPR, organizacji partyjnych i spo- 
łecznych „O sztandar przyjaźni” 


Sztandar ufundował współpracujący 


z woj. konińskim Komitet Obwedo- 
wy KPZR w Briansku. Regulamin 
współzawodnictwa przewiduje, że 
sztandar będzie corocznie przekazy= 
wany załodze zakładu, wyróżniają- 
cego sę w patrotycznym i interna- 
cjonalistycznym wychowaniu pra- 
cowników, krzewieniu przyjażni pol- 
sko-radzieckiej oraz  wyjeśnianiu 
znaczenia sojuszu i współpracy Pol- 
ski z Krajem Rad. 


O bojowy 
samorząd 
wiejski 
W woj. tarnowskim obradowały 
w ostatnich tygodniach wspólne, 


otwarte zebrania POP i kół ZSL na 
temat „Samorząd wiejski, prawa i 


obowiązki”. W niektórych gminach, 


jak Szczurowa, odbyły się one nie- 
mal we wszystkich wsiach. Warto 
podkreślić znaczny udział w zebra- 
niach bezpartyjnych rolników. 

W dyskusji upominano się 60 sa- 


morząd amtentyczny, decydujący 0 
wszystkich ważnych sprawach 


mieszkańców wsi. Podawano konk-_ 


retne przykłady nieliczenia się kie- 
rownictw GS, spółdzielni mieczar- 
skich czy SKR z opinią samorządu 
wiejskiego. Również — jak mówiono 
— niektórzy przedstawiciele admi- 
nistracji terenowej, przy podejmo- 
waniu ważnych dla danego środowi- 
ska decyzji, nie pytają samorządu 
chłopskiego o zdanie. 
Samokrytycznie zarazem przyzna- 
wano, że samorząd nieruchawy, bez 
pomy słów i siły przebicia niewiele 
może w praktyce zdziałać. Rady na- 
dzorcze w GS i SKR, składające się 
przecież z rolników, nie zawsze kon- 
sekwentnie egzekwują od zarządów 
tych spółdzielni szybkie eliminowa- 
nie niedomagań w zaopatrzeniu, czy 
obsłudze mieszkańców wsi. Członko- 
wie partii i ZSL zgadzali się, że ak- 
tywniej winny działać rady sołeckie, 
zwłaszcza w zakresie naprawy dróg 
iakalnych i poprawy estetyki wsi. 
Niemal w każdej wsi na zebra- 
niach © samorządzie podejmowano 
czyny społeczne. Rolnicy z Kwikowa 
wybudują na własny koszt przysta- 
nek autobusowy, w Zaborowie! — 
wielofunkcyjny zbiornik wodny, w 
Dołędze — utwardzą drogę 180 przy- 
ezepami żwiru oraz wybudują garaż 
dla sprzętu roiniczego, we Wrzępi 
rozbudują szkołę podstawową dając 
po 10—15 dniówek, w Niedzielisku 
opodatkowano się na rozbudowę 
szkoły po 1 tys. zł z gospodarstwa 
i aadeklarowano po 2 dniówki. Sa- 


zoorząd w tych wsiach nie tylko po- 
stuluje, ale sam daje przykład roz- 
wiązywania trudnych spraw. 


Sekretarze 
pogłębiają wiedzę 


W wielu województwach dobiegło 


"końca szkolenie aktywu partyjnego, 


wybranego na różne funkcje w mi- 
nionej kampanii  sprawozdawcze- 
-wyborczej. Było to przeszkolenie 
solidne, na które kierowano przede 
wszystkim nowo wybranych towa- 
rzyszy. Zakończył się np. cyki szko- 
leń pierwszych sekretarzy POP i 
OOP w wej gorzowskim, Przepro- 
wadzono łącznie 30 kursów dw 
i trzydniowych. Na program składa- 
ły się przede wszystkim praktyczne 
aagadmienia planowania i organizacji 
pracy w podstawowej organizacji 
partyjnej. Omawiano sposób prowa- 
dzenia ewidencji i dokumentacji, 
przygotowania i przeprowadzenia 
zebrania, a nawet posiedzenia egze- 
kutywy. Na wykładach mówiono 
o aktualnej sytuacji społeczno-poli- 
tycznej w kraju i województwie, le- 
ninowskich zasadach funkcjonowa- 
nia partii, rozwoju związków zawo- 
dowych, realizacji reformy gospo- 
darczej oraz problemach, wynika- 
jących z bieżącego planu szkolenia 
partyjnego. Uczestniczący w  zaję- 
ciach członkowie Sekretariatu KW 
informowak m. in. © zadaniach po 
wojewódzkiej konferencji Sprawoz- 
dawczo-wyborczej. Jak na trzy dni, 
zajęć było więc niemało. Na kursach 
prowadzonych w marcu i kwietniu 
br. uwzględniono dodatkowo sprawę 
wyborów do rad narodowych. | 


Wiedzę w tym systemie pogłebiło 
ponad tysiąc sekretarzy POP. Po- 
nadto odbyły sią 3 kursy dla aktywu 
pracującego w organizacjach mło- 
dzieżowych i społecznych. Przeszko- 
lono również grupę lektorów, spe- 
cjalizujących się w tematyce wybor- 
czej. Lektorzy ci odbyli ostatnio licz- 
ne spotkania z uczniami szkół śred- 
nich, którzy po raz pierwszy wezmą 
udział w wyborach. 


Odpowiedzi 
bardziej konkretne 


Komitety miejskie i gminne PZPR 


w woj suwalskim oceniały ostatnio 


stan realizacji wniosków, zgłoszo- 
nych przez członków partii w kam- 
panii sprawozdawezo-wyborczej. 
Stwierdzono, że w bieżącym roku 
wyraźnie poprawiła się w tym za- 
kresie działalność większości ogniw 
partyjnych. Jest to m. in. rezultatem 
systematycznego zainteresowania 
sprawą ze strony organów kontroli 
partyjnej — WKR i WKKP oraz ich 
odpowiedników w miastach i gmi- 
nach. 

Podczas dyskusji nad tym prob- 
lemem w KMG w Olecku, Miłkach 
1 Augustowie podkreślono większą 
rzeczowość i terminowość odpowie- 
dzi, udzielanych na wnioski. Bar- 
dziej sumiennie podchodzą do zeło- 
szonych sygnałów kierownictwa jed- 
nostek gospodarczych oraz naczelni- 
cy miast i gmin. Np. w Olecku 60 
proc. wniosków skierowanych d0 
jednostek gminnych zostało załat- 
w:onych pozytywnie. 

Za niezadowalający uznano nato- 
miast stosunek niektórych jedno- 
stek wojewódzkich, zwłaszcza spoza 
woj. suwalskiego, do wniosków 
obywateli. Odpowiedzi niekonkretne, 
niepełne są ponownie analizowane 
przez zespoły i komisje ds. wnio- 
sków przy instancjach partyjnych, 
a następnie zwracane zainteresowa- 
nym instytucjom. 
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Ciąg dalszy ze str. 1 


W tym miejscu nieodzowna wydaje się dy- 
gresja dotycząca stosunku autora i stosunku 
przedstawionej tu koncepcji do inteligencji pra- 
cującej, gdyż pozornie wydawać się może, iż jest 
to propozycja zmierzająca do powrotu polityki 
„dziel i rządź”, napuszczania robotników na in- 
teligencję i odwrotnie. W związku z niebezpie- 
czeństwem takiej interpretacji chcę na początku 
stwierdzić, że intencje moje są wręcz odwrotne. 

Nikt e zdrowych zmysłacn i uczciwych jnten- 
cjach nie może zmierzać de takich podziałów ani 
deprecjonować roli inteligencji w życiu spolecz- 
no-gospodarczym. Warunkiem narodowej egzy- 
steneji w długim czasie jest aktywna rola hu- 
manistycznej inteligencji. - Bez kadr kierowmi- 
czych, zawodowych organizatorów produkcji, roz- 
wój przemysłu jest niemożliwy, gospodarha mo- 


głaby funkcjonować jedynie na poziomie indy- 


widualnego rzemiosła. 

Podobnie rzecz się ma z innymi warstwami 
inteligencji (np. lekarze, nauczyciele, prawnicy 
itp.), nieodzownymi w obsłudze jakże ważkich 
dziedzin bytu narodowego. Nie o przeci wstawie- 
nie zatem chodzi w wyodrębnieniu kategorii „in- 
teligencja” i „robotnicy”, ale o wydobycie różnic 


w celu przezwyciężenia upośledzeń, dyskrymi- 


nacji i sprzeczności. 


Jakie różnice mogą rodzić 
sprzeczności? 


Pierwszą nierównością społeczną o wyraźnych 
cechach upośledzenia ti dyskryminacji jest nie- 
równość wykształcenia. W miarę ogólnego postę- 
pu cywilizacyjnego i kulturalnego poziom wy- 
kształcenia staje się jedną z najbardziej do- 
kuczliwych nierówności społecznych. Wbrew op- 
tymistycznym konkluzjom wyprowadzanym z 
faktu, iż 80 proc. młodych robotników posiada 
wykształcenie wyższe niż podstawowe, trzeba 
zauważyć, że poziom zasadniczych i przyzakła- 
dowych szkół zawodowych daleko odbiega od 
poprawności, nie mówiąc już o ideale, a pow- 
szechne wykształcenie w zakresie rzeczywistej 
szkoły średniej nadal znajduje się w sierze po- 
stulatów. 

Druga nierówność społeczna, o jeszcze wyraŹ- 
niejszych cechach dyskryminacji społecznej, do- 
tyczy warunków pracy. Gdyby sporządzić in- 
deks niedogodności wszystkich prac i zawodów, 
to chociaż każdy zawód ma swoje blaski i cienie, 
okazałoby się, że stężenie cieni byłoby najwięk- 
sze wśród zawodów robotniczych. Przypadek? 
Czyim udziałem jest praca twórcza, a czyim 
odtwórcza, odintelektualizowana, wykonawcza — 
dostarczająca satysfakcji nie przez sam akt two- 
rzenia, ale pośrednio, poprzez jej społeczną uży- 
teczność? Na 12 mln pracowników zatrudnionych 
w gospodarce uspolecznionej w Polsce, ponad 8 
min stanowią pracownicy fizyczni. Około 56 proc. 
stanowisk pracy jest niezmmechanizowanych, dla 
4 mln ludzi praca jest trudna, wymaga dużego 
wysilku fizycznego. Około 3mla osób pracuje 
w warunkach określanych enigmatycznym Sfor- 
mułowaniem „przekroczenia _ dopuszczalnych 
norm” czyli szkodliwych dla zdrowia, w tym 


300 tys, w skrajnie szkodliwych. Spośród 3 min 


dojeżdżających do pracy. dla których czas aktyw- 
ności zawodowej przedłuża się do 10 i więcej 
śodzin, większość stanowią robotnicy. 

Jakie Są przyczyny powyższego stanu rzeczy? 
Jest jch kilka. Część z nich stanowią swoiste 
_ koszty wydzierania przez człowieka tajemnice i 

dóbr przyrodzie. N p. polskie górnictwo węglo- 
= zajmuje jedno z pierwszych miejsc w świe- 
ki 3 pod względem bezpieczeństwa pracy. Cale 
Sztaby ludzi nauki, pracowników dozoru górni- 
oj administracji czuwają nad tym, by ryzy- 
Se rdaślkć pod ziemią sprowadzać do minimum. 
= NoE ono zmniejsza, jednak całkowicie może 
pod opodobnie zniknąć dopiero wówczas, gdy 
ludzi ziemią urządzenia automatyczne zastąpią 
Ba: przyczyn ma więc charakter obiektyw- 
lifikacji niezależny od ludzi, ich uwagi, kwa- 
zanie doc umiejętności pracy. Związane są one 

tecznym poziomem rozwoju rzeczowej 


strony sił wytwórczych. 


hs dr hab. Przemysław Wójcik jest za- 
ucPcą kierewnika Zakładu Polityki Spoe- 
darczej Partii IPPML 


. konkłuzja: właśnie w wyżej zasygnalizowanych 


Część wynika z zawodności rzeczowych i ludz- 
kich czynników produkcji. Zużywają się naj- 
doskonalsze nawet urządzenia produkcyjne, nie 
wszystkie usterki można wykryć w porę, nie 


wszystkim wynikającym z tego. wypadkom mo-'. 


żna zapobiec. 
Trudno byłoby jednak wszystkie te zjawiska 


wyjaśnić przyczynami obiektywnymi, Swój po- 


ważny udział mają tu także: bałagan, brak od- 
powiedzialności, niechlujstwo jtp., a więc czyn- 
niki zależne od organizacji pracy. 

Różnic na 'niekorzyść zawodów robotniczych 
można by przytoczyć wiecej. Wystarczy jedynie 
dodać, że trzydziestoletni inteligent czy urzęd- 
nik dopiero staje u progu awansów, po czter- 
dziestce osiąga szczyty swej aktywności zawo- 
dowej, a po pięćdziesiątce je»t jeszcze w pełni 
życiowej fonmy. O robotniku natomiast socjolo- 
gowie mówią, że trzy razy w życiu umiera: pe 
raz pierwszy — gdy ©edchodzi z taśmy, po raz 
drugi — gdy zmienia zawód, po raz trzeci — gdy 
przechodzi na emeryturę. Robotnik — trzydaie- 
stolatek ma jąż w zusądzie poza sobą szczytowy 
ekres wydajności, czterdziestolatek z trudem 
wyciąga normę, pięćdziesięciolatek jest już pre- 


. dukcyjnie maiżyty. Nię jest tak oczywiście we 


wszystkich zakładach i zawodach. 


Nie ulega wątpliwości, że zapewnienie wszy- 


stkim ludziom bezpiecznej, nieuciążliwej, twór- 


„czej pracy staje się zadaniem naszych czasów, 


nie do utrzymania bowiem jest sytuacja swoiste- 
go haraczu, wyrażającego się tym, że koszty 
awansu cywilizacyjnego narodu ponosi głównie 
klasa robotnicza. 

Trzecia płaszczyzna i dziedzina zróżnicowań 
spełecznych dotyczy warunków bytowych lub 
szerzej socjalno-bytowych. Zgodnie z postulata- 
mi wielu środowisk naukowych, a zwłaszcza 
praktyków społecznych, Uchwały IX Nadzwy- 
czujnego Zjazdu PZPR usanxcjonowały kategorię 
„minimum socjalnego” jako socjalnej powinnoś- 
ci socjalistycznego pań:twa, umożliwiającego 
skromną, ale znośną egzystencję. W związku z 
pogłębieniem się kryzysu ekonumicznego w roku 
1981 i 1982 obniżono poziom minimum socjal- 
ncgo o około 1/6 i stworzono kategorię tzw. mi- 
nimum krvzysowego. Uwzględniwszy fakt. iż 
rodziny robotnicze są liczniejsze, inają więcej 
dzieci niż rodziny inteligenckie, nie trzeba do- 
datlcowo wyjaśniać, kogo głównie obejmuje ka- 
tegoria tego minimum. Istnieją oczywiście en- 
klawy dobrobytu wśród robotników wybranych 
gałęzi wytwórczości czy poszczególnych zakła- 
dów, ale po pierwsze — Są to stosunkowo mało 


liczepbne grupy, po drugie — jest to opłuta za 


bardzo ciężką i niebezpieczną praca | 
Gdyby nawet abstrahować ed głębi i ostrości 
ostatniego kryzysu, całkiem uzasadniona jest 


faktach i zjawiskach zawarta jest banalna, bo 


. powtarzana aż do znudzenia marksowska formuła 


i prawda. Ze względuna swą sytuację społecz- 
ną, warunki pracy i bytowania, miejsce w spo- 
łecznym podziale pracy, klasa robotnicza jest 
najbardziej zainteresowana w intensyfikowaniu 


pestępu Spolecznego i gospodarczego, w demo- 


kratyzowaniu struktury spolecznej. 


Kto i jak wyrażał 
potrzeby robotnicze? 


Przedsierpniowe związki zawodowe zrzeszały 
wszystkie grupy społeczno-zawodowe w zakła- 
dzie pracy: robotników, administrację, kadrę in- 
zynieryjno-techniczną, dozór i kierownictwo 
wszystkich szczebli. Taki konglomerat różnych, 
a często sprzecznych interesów w skali mikro- 
ekonomicznej, przez ubranżowienie ruchu zawo- 
dowego przenosił się na skalę całego kraju. To 
„branżowe zwichnięcie” wspierał partykularyzm 
resortów i zjednoczeń, który dezorganizował całą 
gospodarkę. Cały oddolny nacisk służył jedynie 
pogłębianiu branżowego partykularyzmu. 

W tej „jedności przeciwieństw” gubiły się i 
musiały się gubić interesy podstawowych grup 
społeczno-zawodowych, nie mówiąc już oe po- 
trzebach ególnospołecznych. Jedynie biurokra- 
cja zawsze wychodziła na „swoje”. Robotnicze 
potrzeby i interesy dochodziły do głosu tylko 
w momentach eksplozji i przez jakiś czas po 
nich, przy okazji zyskiwały też przejściowo inne 
dyskryminowane uprzednio grupy społeczno-za- 
wodowe., 

Partia, zbudowana na zasadzie produkcyjno- 
-terytorialnej, też nie stanowiła trwałego zaple- 
cza dla interesów robotniczych ani nie stworzyła 
mechanizmów do przebijania się. Jej skład so- 


i 


 tią z ujemnym 


ciahiy nie był nawet zwykłym odzwierciedleniem 
struktury społecznej, skoro było w niej prawie 
tyle samo robotników co i kierowników, od mi- 
strza do ministra włącznie. Trwałe wmanewro- 
wanie partii w bezpośrednie zarządzanie gospo- 
darką, a nie jak to było w deklaracyjnych zało- 


żeniach, kontrolę nad zarządzającymi, powodo- 
. wało dwojakiego rodzaju zwichnięcie w jej dzia- 


łalności.  Nadreprezentację kierowników życia 


gospodarczego na wszystkich szczeblach, od Biu- 


ra Politycznego. poprzez KC, KW, KM do egze- 
kutyw komiteicw zakładowych włącznie, oraz 
niedostatek robotników, chłopów. niefunkcyj- 
nych przedstawicieli inteligencji. Ci. którzy mieli 
być kontrolowani, stawali się swoimi kontrolera- 
mi. Zakładowe organizacje partyjne, a także 
związkowe stawały się de facto „pierwszym po- 
mocnikiem” dyrekcji w realizacji planów pro- 
dukcyjnych, łącznie z przerzucaniem na nie ko- 
niecznych, a niepepulaurnych obowiązków adml- 
nistracji. SE 


- W początkowym okresie każdego kryzysu mó-, 
wiło się o konieczności obrony interesów robot-- 
- niczych, partycypacji w zarządzaniu i współod- 


powiedzialności za ethos pracy w produkcji. Po- 
tem formuła uiegła trywializacji i odwróceniu: 


„jedność spraw produkcji, bytu i wychowania”, 


Dła każdego człowieka, jako tako znającego się 
na polityce, wiadomo, co oznacza taka zmiana 
hierarchii celów, powszechnie natomiast znane 
były tylko skutki. Wszystko zaczynało się od 
nowa. Partia odrywała się od swej bazy społecz- 
nej, cd klasy i narodu. Tak więc i w partii, i w 
związkach zawodowych słabły warunki do prze- 
bijania się interesów robotniczych, a potem 
następowało ich wyciszenie. 

Ą jak te sprawy wyglądały w organach przed- 
stawicielskich państwa? Kto i jak w Sejmie i 
radach narodowych wszystkich szczebli repre- 
zentował interesv robotnicze? Teoretycznie pra- 
wie wszyscy, praktycznie prawie nikt, bowiem 
wszystkie sprzeczności polaryzowały się nie mię- 
dzy poszczególnymi członami systemu politycz- 
nego, ale nicjako „w poprzek” każdego z nich. 
W rezultacie nie stały się one miejscem mediacji 
i kojarzenia interesów różnvch grup społeczno- 
-zawodowych, a swoisty paraliż był immanentną 
cechą tukże organów przedstawicielskich pań- 
stwa. 

Posierpniowv krajobraz i doświadczenia tego 
okresu wskazały na to, że potrzeby i interesy 
podstawowych środowisk społecznych, a zwła- 
szcza środowiska robotniczego, nie mogą być 
lekceważone. Zrodzona z robotniczego protestu, 
przeciwko nieprawości i krzywdzie  „Solidar- 
ność”, wbrew oczekiwaniom stała się megapar= 
znakiem  ideowo-politycznym. 
Oznacza io, że większość procesów alienacji, któ- 
rym na przestrzeni ostatniego trzydziestolecia 
podlegała partia, stała się udziałem  „Solidar- 
ności”, jedynie bieg historii uległ przyspieszeniu, 

Przypomnijmy tylko niektóre najbardziej cha- 
rukierystyczne fakty: 


© Rozrost i wszechwładza aparatu: 44 tys. 
pracowników etatowych „Solidarności”, przy 13 
tys. pracowników aparatu związków branżowych 
przed sierpniem 1980 r. i 1l tys. pracowników 
aparatu partyjnego. 


© Arogancja j nietolerancja przypominająca 
„najlepsze” czasy pierwszej połowy lut pięćdzie- 
siątych, 

© Monopolistyczne .zadęcie”. Rozwój apara- 
tu i centralizacji powodował  spychanie rzesz 
członkowskich do pozycji obiektu i przed- 
miotu polityki, a sama polityka coraz 
mniej miała do czynienia z rzeczywistymi inte- 
resami robotniczymi. Środowisko robotnicze czę- 
sto stawało się trampoliną do awansów poli- 
tycznych ludzi z innych Środowisk. | 

Jakie z powyższych rozważań wynikają wnio- 
ski? Pe pierwsze — że warunkiem odzyskania 
przez partię zaufania, umacniania jej przewod- 
niej reli w społeczeństwie i kierowniczej w pań- 
stwie jest stwarzanie autentycznych możliwości 
wyrażania interesów klasowo-warstwowych i 
społeczno-zawodowych. Po drugie — w tym celu 
potrzebne jest doskonalenie programu partii na- 
kierowanego na kojarzenie, uzgadnianie, harmo- 
nizowanie tych interesów na zasadzie progrcesyw- 
nego kompromisu. Po trzecie — głównym punk- 
tem odniesienia w wypadkach sprzeczności in- 


teresów muszą być potrzeby klasy robotniczej: 


«użaxz niezamożnych iśredniozamożnych warstw 
pracującego chłopstwa i inteligencji, i 
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- RGALITARYZACJA T0 PROCES 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


Zasada określana skrótowo mianem egalitaryzacji była i jest nie- 
kiedy błędnie przedstawiona. Ogranicza się kwestię do sfery po- 
działu dóbr konsumpcyjnych oraz interpretuje jako akt natychmias- 
towego zrównywania poziomu spożycia wszystkich w dół, czyli tzw. 
urawniłowki. W marksistowskim natomiast rozumieniu egalitary- 
zacja to proces stopniowego i konsekwentnego wyzwalania klasy 
robotniczej i innych grup będących bezpośrednimi producentami 
od wszystkiego, co obiektywnie różnicuje warunki życiowe na ich 
niekorzyść, a przez to faktyczne przezwyciężanie żródeł podziałów 
klasowych, co stanowi istotę kształtowania komunistycznej formacji 


społeczeństwa. 


Tak rozumiany proces egaliiaryza- 
cji jest możliwy do zrealizowania 
stopniowo, w miarę narastania obie- 
ktywnych możliwości w postaci roz- 
woju sił wytwórczych oraz kultury 
stosunków społecznych. Egalitaryza- 
cja zakłada konsekwentne przezwy- 
ciężanie nie tylko dotychczasowych 
zróżnicowań, ale i tendencji do ich 
utrwalania czy też regresów w po- 


- staci elitarvzacji. 


istota 
egalitaryzmu 


Egalitaryzm nie ma, oczywiście, 
nic wspólnego z utopijnymi w istocie 
postulatami „urawniłowki”.  Za- 
równo Marks, jak i inni twórcy na- 
ukowego socjalizmu, odrzucali takie 
utopijne mrzonki, określając je mia- 
nem postulatów „komunizmu klasz- 
tornego” czy „koszarowego”. Pod- 
kreślając jednocześnie, że tak jak 
w uprzednich formacjach jakościowe 
zróżnicowanie szans i warunków ży- 
ciowych różnych klas było obie- 
ktywnie uwarunkowane ówczesnym 
poziomem sił wytwórczych, tak w 
socjalizmie przezwyciężanie tych 
zróżnicowań jest o tyle możliwe, ko- 
nieczne i racjonalne, o ile odzwier- 
ciedla obiektywne wymogi doskona- 
lenia formacji społeczeństwa. 

Egalitaryzacja jest motywowana 
przez socjalizm naukowy nie tylko 
racjami postępu sprawiedliwości 
społecznej, ale i głównie wymogami 
zwiększania efektywności systemu 


społecznego na współczesnym pozio- 


mie sił wytwórczych. Główną sferą 
egalitaryzacji, możliwą i konieczną 
już w socjalizmie, jest znoszenie kia- 
sowych "reguł społecznego podziału 
pracy. 

Rewolucja socjalietyczna zburzyła 
wszelkie klasowe ograniczenie po- 
działu ról społecznych. Zniesienie 
„przepustki” w postaci zdobycia czy 
edziedziczenia kapitału  stworzyłe 
szanse nieporównanie szerszego Spe- 
żytkewania talentów śkwiących w 
eałym społeczeństwie, a zatem i 
zwiększenie przez to efektywności 
funkcjonowania i rozwoju wszyst- 
kich części składowych organizmu 
gospodarczego, politycznego, kultu- 
ralnego itp. 

Praktyka przejmowania władzy i 
własności przez proletariat oraz in- 
dustrializacja socjalistyczna wykaza- 
ły liczne dowody powszechności wy-= 
ławiania talentów, rozdziału ról spo- 
łecznych według zdolności w naj- 
szerszej skali. I mimo odziedziczo- 
nego w spadku po kapitalizmie nie- 
dostatku edukacyjnego przygotowa- 
nia olbrzymiej części awansowanych 
wówczas na ważne funkcje społecz- 
ne robotników i chłopów, sprawdziła 
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czynński jest pracownikiem In- 
Stytufu Państwa i Prawa PAN ' 


się efektywność tej mobilności spo- 
łecznej. Awansowani bowiem z re- 
guły potwierdzali swą postawą, iż 
siły i haróu jest wśród nich więcej 
niź gdzie indziej. A uruchomione 
wówczas systemy dokształcania i 
kształcenia tego typu kadr pozwoliły 
uzupełniać luki w kwalifikacjach. 

Pozytywne skutki tego doświad- 
czenia potwierdziły — po raz kolej- 
ny zresztą — tezę, żeze wszystkich 
rezerw postępu najistotniejsze są te, 
które tkwią w ludziach, w ich zdo!- 
nościach oraz gotowości ich spożyt- 
kowania. Teza ta znalazła naukowe 
udokumentowanie w pewniku Sta- 
nisławaG. Strumiiina, iż nakłady na 
oświatę powszechną, szczególnie na 
szczeblach średnim i wyższym, Oka- 
zują się najbardziej rentowne, pro- 
centują bowiem zwiększaniem szans 
rozdziału ról w społecznym podziale 
pracy „według zdolności”, czyli peł- 
niejszym spożytkowaniem potencja- 
łu talentów całej społeczności. Zła- 
manie reguły dziedziczenia ról przez 
potomków poszczególnych grup Spo- 
łeczno-zawodowyeh nie było jedynie 
doraźną koniecznością dyktowaną 
wymogiem zastąpienia kadr burżu- 
azyjnych w kluczowych ogniwach 
władzy przez kadry robotnieze. 

I nie tylko motyw sprawiedliwości 
społecznej przemawia współcześnie 
za postulatami przeciwstawiania się 
tendencjom do utrwalania struktur 
społecznych, za zwiększaniem dopły- 
wu młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej na uczelnie i do zawodów in- 
teligenckich, Głównym argumentem 
jest marksistowski pewnik, iż socja- 
lizm ma szanse. osiągnąć wyższość 
nad kapitalizmem w istotnej mierze 
dzięki coraz pełniejszemu wdrażaniu 
reguły „każdy według zdolności”, co 
oznacza w szczególności zapewnienie 
każdemu uzdolnionemu możliwości 
spełniania bardziej odpowiedzial- 
nych ról społecznych niezależnie od 
pozycji, z jakiej startował na skutek 
urodzenia. 

To, eo socjalizm traci, eliminująe 
reguły ostrej walki konkurencyjnej 
(a traci niewątpliwie przez to sporo 
impetu osiąganego dzięki tym regu- 
łom przez kapitalizm), ma szanse 
odzyskać z nadwyżką przede wszyst- 
kim dzięki przezwyciężeniu barier 
w rezwijaniu i wykorzystywaniu 
uzdolnień wszystkich członków Spe- 
łeczeństwa. Ma szanse zyskiwać, 
gdyż nie zyskuje w sposób automa- 
tyczny; musi podejmować celowe 
i planowe działania, żeby osiągać 
przewage z tego tytułu. I zyskuje 
w takim stopniu, w jakim podejmuje 
i konsekwentnie realizuje takie 
działania. 


Co mówi 
doświadczenie 


Doświadczenie dotychczasowego 
socjalistycznego rozwoju naszego 
społeczeństwa dowodzi, że praktyka 
w tej sferze jest wvpadkową śŚcie- 


rania się dwu przeciwstawnych sobie 
tendencji. 

Pierwszą z nich, wynikająca z 
wielowiekowej tradycji minionych 
ustrojów, pobudza monopolizowanie 
funkcji organizatorskich w ekonomi- 
ce, polityce, kulturze przez wydzie- 
loną grupę społeczną. Tendencja ta 
znajduje odzwierciedlenie w skłon- 
ności do dożywotniego sprawowania 
kluczowych funkcji politycznych, w 
tzw. karuzeli dyrektorskiej  zasa- 
dzającej się na przenoszeniu skom- 
promitowanych  nieudolnością kie- 
rowników z jednej instytucji do in- 
nej zamiast ich wyeliminowania, 
a także w zawężaniu bazy rekruta- 
cvjnej przez zmniejszenie dopływu 
młodzieży robotniczej i chłopskiej na 
studia, zwłaszcza na kierunkach 
przygotowujących kandydatów do 
pełnienia ról kierowniczych. 

Druga tendencja wynika z nowych 
wymogów zapewniania Sprawnege 
funkcjonowania instytucji i całego 
systemu Społecznego,  zdefiniowa- 
nych w regule podziału ról społecz- 
nych „według zdolności". Obiektyw- 
ny jej charakter znajduje odzwier- 
ciedlenie zarówno pozytywne — 
w pomyślnym rozwoju tam, gdzie 
jest ona konsekwentnie wcielana 
w praktyce, jak i negatywne — 
w niesprawności instytucji kierowa- 
nych przez „nieudaczników, a i 
w kryzysach całego organizmu spo- 
łecznego, u źródeł których istotne 
miejsce zajmuje odstępstwo od tej 
koronnej zasady socjalistycznej poli- 
tyki kadrowej. 

Jest  mezwykle znamienne, iż 
wśród poszukiwań gwarancji zapo- 
biegania przyszłym  kryzysom i 
usprawniania funkcjonalności nasze- 
go organizmu społecznego istotne 
miejsce zajmują propozycje takich 
zmian w polityce kadrowej, które 
uniemożliwią trwałą obsade stano- 
wisk (ograniczenie kadencji sprawo- 
wania funkcji) oraz pozwolą na 
dobór wedle kwalifikacji, czyli 
„według zdolności”. 

Negatywne efekty stosowania w 
niektórych okresach tradycyjnej, 
właściwej dla uprzednich ustrojów 
polityki obsadzania kluczowych ról 
społecznych, zdecydowana opozycja 
społeczna przeciwko temu i doma- 
ganie się konsekwentnego wcielania 
w życie właściwych dla socjalizmu 
zasad stanowią podstawę wniosku, iż 
dostateeznie długe uczyliśmy się na 
własnych błędach, wypaczeniach j 
kryzysach, by konsekwentniej rca- 
dłaować politykę socjalistycznej ega- 
litaryzacji społecznego podziału rół 
Społecznych. 

Wymogi te uwzgledniała władza 
ludowa w pierwszych dziesiąciole- 
ciach swego panowania w miarę 


konsekwentnie. Zapomnienie ich w - 


czasach późniejszych — objawiające 
się w postępującym zmniejszaniu 
młodzieży robotniczego i chłopskiego 
pochodzenia na studiach, zwłaszcza 
humanistycznych — doprowadziło do 
sytuacji zagrażającej ponownym 
skostnieniem struktur społecznych i 
dziedziczną monopolizacją zawodów 
najbardziej  uprzywilejowanych i 
prestiżowych. 

1 dziś bez ponewnego nawrotu do 
rozwiązań tożsamej miemal rangi, 
jak w pierwszych dziesięcioleciach 
rewelucji, zapewniających Szybkie 
przywracanie dostępności do studiów 
wyższych dla młodzieży robotniczej 
i chłopskiej, nie nastąpi samoistne 
przezwyciężenie wypaczeń socjaliz- 
mu w tej istotnej materii. Wypaczeń 
rzutujących i na inne sfery naszego 
avcia. 

sedno procesów egalitaryzacji w 


sferze podziału dóbr konsumpcy j- 
nych w socjalizmie zasadza się na: 

— zastępowaniu podziału środków 
konsumpcji indywidualno-rodzinnej 
według dochodów od kapitałów i za- 
robków z pracy — przez jednolity 
podział według pracy; 

— priorytecie dla spożycia zbioro- 
wego w sferach, w których tylko 
w ten sposób można kojarzyć wy- 
zwalanie od niedostatków i poprawę 
warunków bytowych ogółu członków 
społeczeństwa, takich jak opieka 
zdrowotna, oświata, komunikacja i 
rekreacja. 


Najważniejsze 
zasady 


Pierwsza z tych zasad zakłada 
premiowanie każdej rzetelnej, wy- 
dajnej pracy — niezależnie ed za- 
wodu, funkcji, szczebla w hierarchii 
służbowej itp. — dostępem do dóbr 
zaspokajających  potrzeby-aspiracje. 
Tylko bowiem w ten sposób można 
stymulować powszechną aktywność 
produkcyjną i usługową, a zatem 
zwiększać globalną wydajność naszej 
gospodarki, czyli zapewniać wzrost 
środków na zaspokajanie zarówno 
potrzeb-konieczności każdego, jak i 
potrzeb-aspiracji tych, którzy bez- 
spornie na to zasłużyli. Nie tylko nie 
kłóci się ona z wymogiem bodźco- 
wania aktywności zawodowej, ale 
więcz tego wymaga. 

Stosowanie tej zasady w praktyce 
wymaga nie tylko doskonalenia sy- 
stemu płac i dochodów w sposób 
zgodny z regułą „większa płaca tylko 
za wydajniejszą pracę”, ale — co 
szczególnie ważne — polityki pro- 
dukowania i importowania odpo- 
wiedniej ilości dóbr, niezbędnych do 
premiowania każdej, rzetelnej pracy 
możnością zaspokajania zaakcento- 
wanych społecznie potrzeb-aspiracji. 

Konieczny jest do tego staranny 
rachunek przed zapoczątkowaniem 
każdej inwestycji w dobra wyższego 
rzędu i inwestowanie nadwyżki po- 
nad potrzeby-konieczności tylko w 
takie produkty, które mogą być do- 
stępne stosunkowo powszechnie, bo 
dia wszystkich zdolnych i gotowych 
do zwiększenia wydajności, gwoli po- 
prawy swych warunków życiowych. 
Rezygnoewanie natomiast w sposob 
świądomy x inwestowania w debra 
penętne wprawdzie, lecz o ograni- 
crencj de wąskich stesunkewo krę- 


gów dostępneści i dzielone według 


innych kryteriów niż podział według 
pracy. 

Przeciwstawne tendencje nie są 
przebrzmiałe i przezwyciężone. Nie 
brak nadal prób ferowania idei i 


"koncepcji gloryfikujących elitaryza- 


cję oraz kompromitujących egalita- 
ryzację. Przy czym nagminnie sto- 
sowane jest ugłupianie egalitaryzmu 
— prezentowanie jego wykładni 
w wersji „urawniłowkowej”, prze- 
miłczanie zaś właściwego dla „Nau- 
kowego socjalizmu jej rozumienia. 
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Obiektem ataku jest także druga 
z wymienionych wyżej koronnych 
zasad podziału w socjalizmie, zakła- 
dająca zapewnienie godziwego po- 
ziomu i postępu w sferach zaspo- 
kajanych przez środki użyteczności 
publicznej. Uspołecznianie procesu 
reprodukcji warunków życia ludz- 
kicgo, związane z industrialnym po- 
ziomem sił wytwórczych, powoduje, 
iż istotna część naszych potrzeb ży- 
ciowych jest zaspokajana nie indy- 
widualnie czy w rodzinie, lecz za po- 
mocą środków publicznych. Tak 5, 
przedstawia sytuacja w sferze „opiek 
zdrowotnej, komunikacjh, oświaty, 


e m z aa 


proc. odpowiadających wskrzało na 
organizację partyjną, 26 proc. na 
kadrę inżynieryjno-techniczną, 21,6 
proc. na władze zwierzchnie. 


W odpowiedziach na pytania: „Ww 
Jakim stopniu dyrekcja podejmu- 
jąc decyzje ważne dla zakładu, li- 
czy się z organizacją partyjną? — 
74,7 proc. respondentów s*;wierdziło, * 
że: bardzo się liczy lub w pewnym | 


proc. pracowników umysłowych be%- 
„pośrednio zatrudnionych w produk- 
cH oraz 44,8 proc. pracowników ad- 
ministracji przedsiębiorstw. 

Ciekawe wnioski nasuwają się 
również przy analizie odpowiedzi na 
postawioną kwestię: czy partia po- 
wiana realisować przede wszystkim 
interesy klasy robotniczej czy też in- 
tereay wszystkich klas i warstw spo- 
łecznych? Za pierwszym wariantem 
opowiedziało się 47,2 proc. robotni- 
ków i tylko 23,8 proc. pracowników 
„administracji przedsiębiorstw. Z 


rekreacji, kultury, a I w wielu im- 
nych dziedzinach. Fakt, iż gros tego 
typu potrzeb można współcześnie za- 
spokoić rozbudowując społeczną in- 
frastrukturę, a nie za pomocą indy- 
widualnie posiadanych środków, 
przesądza © stosowaniu takich roz- 
wiązań nie tylko w socjalizmie. 
Wypaczenie w tej materii, powo- 
dujące marnotrawne i rozwarstwia- 
jące rozbudowanie różnorodnych 
przywilejów obciążających państwo 
nadmiernymi obowiązkami, narzuca 


biegowe odczucia i oceny do- 

tyczące stanu świadomości spo- 

łecznej mają to do siebie, że są 
ogólnikowe i rzadko kiedy odzwier- 
ciedlają stan faktyczny. Przekonałi- 
śiny się o tym prowadząc, w Wacr- 
szawskim Ośrodku Kształcenia Ide- 
ologicznego KW PZPR, badania an- 
kietowe z zakresu działalności partii 
w 1083 r. w 16 wylosowanych za- 
kładach produkcyjnych aglomeracji 
warszawskiej. Oczywiście, pozostaje 
problem stopnia reprezentatywności 
każdego rodzaju badań jak i różno- 


A ma A z zak 


stopniu się liczy”. 

Jeśli chodzi o kwestię zaufznia, to 
na pierwszym miejscu cdpowiedzi 
respondentów plasuje się zaufanie 


konieczność zmian. Nie brak przy tej a 
okazji głosów postulujących rezyg- | rodności środowisk zawodowych. kojei pracownicy administracji w 
Jednakże nie powinno być cienia gy ,2 proc. opowiedzieli się za dru- do PZPR. | 
reszta nie miała Badania były prowadzone w dru- 


wanie z tego rodzaju zadań pań- 
no P wątpliwości że najbardziej życiodaj- gim wariantem, 


stwa. Ich głównym źródłem są toż- 
same jak w minionej dekadzie ten- 
dencje grup elitarnych do kształtó- 
wania warunków swego bytu na 
wzór właściwy dla górnych sfer 
w kapitalizmie — przez indywidu- 
alne zmotoryzowanie, prywatną po- 
radę lekarską, własny ośrodek rek- 
reakcyjny (tzw. daczę), korepetycje 
' zwiększające szanse swego potomst- 
wa na wejście do zawodów bardziej 
lukratywnych itp. 

Przyjęcie tego rodzaju rozwiązań 
jako priorytetowych i perspekty- 
wicznych prowadziłoby nieuchronnie 
do drastycznego różnicowania wa- 
runków i szans życiowych, a zatem 
i konfliktów społecznych na tym tle. 
Jednocześnie nie jest możliwe prze- 
zwyciężanie takich dążności inną 
drogą niż przez konsekwentne za- 
pewnianie przyzwoitego poziomu 
publicznie dostępnych usług w tych 
dziedzinach. Tylko doskonałość pe- 
wszechnie dostępnej opieki zdrowot- 
nej może zlikwidować dcezorganizu- 
jące i demoralizujące funkcjonowa- 
nie służby zdrowia zjawisko prywat- 
nego kupowania sobie lepszej opieki, 
co oznacza przecież nie tylke lepszej 
od innych, ale kosztem jej potrze- 
bujących, lecz nie mających środków 
na kupienie. Podobnie tylko spraw- 
ność i wygoda środków komunikacji 
publicznej może sprawić, iż o indy- 
widualne użytkowanie samochodu 
będą się starać głównie ci, którym 
jest to niezbędne ze względu na cha- 
rakter wykonywanej pracy. Tak 
samo przedstawia się sytuacja z rek- 
reacją i innymi dziedzinami, o któ- 
rych wiadomo, że nie w pojedynkę 
przez indywidualne zapobieganie i 
posiadanie, lecz zbiorowo w drodze 
inwestowania w środki użyteczności 
publicznej, można zaspokoić potrze- 
by-konieczności i kształtować dobro- 
byt ogółu Polaków. 

Połowicznym rozwiązaniem okaza- 
ło się zaspokajanie tego rodzaju po- 
trzeb na zasadzie grupowej, przez 
tworzenie zakładowej służby zdro- 
wia czy ośrodków rekreacyjnych. 
Konsekwentnie socjalistyczny postęp 
w tej sferze będzie nakładał ko- 
nieczność realnego  uspołecznienia 
środków w skali ogólnopaństwowej. 
Tylko na tej drodze można bowiem 
przezwyciężyć paradoks polegający 
na (ym, iż mamy dostateczną liczbę 
lekarzy i autobusów, iecz ich roz- 
proszenie na różźne rodzaje służb 
i podmiety własności powoduje dra- 
styczne niedostatki  kemunikacji 
publicznej 6ras służby zdrewia. Toż- 
samo przedstawia się sytuacja z „da- 
czami sakładowymi”, które daleko 
bardziej racjonalnie wykorzystane 
byłyby jako powszechnie dostępne 
ośrodki FWP. 


Trzeba zmieniać 
nawyki myślenia 


Dewiacje antyegalitarne wynikają 
bynajmniej nie tylko i nie głównie 
z miedouczenia esy zapomnienia 
celów właściwych dla socjalizmu. 
zain w tym były i są zna- 
czące i wpływowe grupy społeczne, 
dążące do odzyskiwania i zwiększa- 
nia uprzywilejowania swego bytu 
względem i kosztem klasy robotni- 
czej i znajdujące się w  tożsamej 
jak ta klasa sytuacji odłamów 
chłopskich | inteligencji. 

Grupy te nie znikły bynajmniej 
Wraz z klęską narzuconej przez nie 


Ciąg dalszy na str. 7 


ny rytm procesów społecznogospo- 
darczych bije w zakładach produk- 


cyjnych. 
Stąd też.w tym środowisku prze- 
prowadziliśny badania i nadal 


przywiązujemy największą wagę do 


świadomości społeczno-politycznej 
załóg w zakładach pracy. Respon- 
dentów de badań dobrane takie me- 
$odą losową, co zapewniło reprezen- 
tatywność opinii dia całego środo- 
wiska. W sumie otrzymaliśiny 986 
ważnych ankiet (stanowi to około 30 
proc. populacji wylosowanej do ba- 
dań). 

Przy obliczaniu wyników korzy- 
stano z komputerowej techniki ob- 
liczeniowej. Wśród osób, ltówe od- 
powiedziały na ankietę było 22 proc. 
kobiet i 78 proc. mężczyzn. Proporcje 
te wynikają ze struktury zatrudnie- 
nia w badanych zakładach. Struk- 
tura wieku respondentów kształto- 
wała się następująco: | 
od 18 do 30 lat — 7,4 proc. 
od 31 do 50 lat — 67,6 proc. 
ponad 50 lat — 20,8 proc. 

Wśród ankietowanych 63.2 proc. 
stanowili robotnicy i pracownicy 
bezpośrednio zatrudnieni w produk- 
cji natomiast pozostale 36,8 proc. to 
kadra kierownicza i administracja 
przedsiębiorstw. 

Ważnego materiału poznawczego 


dostarczają odpowiedzi na pytania 
zawarte w ankiecie. Otóż na pytanie: 


Czy następuje poprawa sytuacji spe- 
łeczno-gospodarczej w kraju umeż- 
liwiająca wychodzenie z kryzysu? 
— 54,9 proc. badanych odpowiedziało 
twierdząco. Natomiast 26,8 proc. 
stwierdziło pogarszanie się sytuacji, 
zaś 17,3 proc. nie miało zdania. 

Rodzaj odpowiedzi pozostaje w 
istotnym związku z pozycją spolecz- 
ną respondentów. Najwięcej odpo- 
wiedzi pozytywnych (75 proc.) udzie- 
lili dyrektorzy. Rebotnicy niewyk- 
walifikowan i półwykwalifikowani 
wykazywali mniejszy optyinizm niż 
robotnicy wykwalifikowani. Także 
badani posiadający światopogląd 
materialistyczny częściej formułują 
oceny pozytywne aniżeli badani o 
światopoglądzie religijnym. 

W świetle badań daje się zauwa- 
żyć systematyczny wzrost zaufania 
de partii, którą zdecydowanie uważa 
się za siłę wiodącą w wyprowadza- 
niu kraju z kryzysu. Na partię jako 


gwaranta odnowy, najczęściej wska- . 


zują robotnicy wykwalifikowam, w 
nieco mniejszym stopniu — kadra 
inżyniery jno-techniczna. 


Jedno z kolejnych pytań było sfor- 


mułowane: Czy po zawieszeniu stanu 


wojennego nastąpił wzrost aktywno- 
ści partii? Odpowiedzi twierdzącej 


udzieliło 51,9 proc. robotników, 50,7 


Ryszard Matwicjauk jest kie- 
rewnikiem Warszawskiego Oś- 


redka Kształcenia ldoologicz- 
nego KW PZPR 


zdania. Również osoby z wyższym 
wykształceniem zatrudnione na sta- 
nowiskach nierobotniczych, w więk- 
szości pragną partii reprezentującej 
interesy wszystkich. 


Świadczy te o istośnym poczuciu. 


edrębneści interezów poszczególnych 
klas I warsów społecznych w zakła- 
dzie przemysłowym. Warto podkre- 


ślić, że dochód miał tu mniejszą ko- 
relację, chociaż zauważało się pod- 
kreślanie różnic interesów u mniej 
zarabiających. Pracownicy umysło- 
wi, dyrektorzy, osoby z wyższym 
wykształceniem i 0 najwyższych 
kwalifikacjach i dochodach starały 
się jak gdyby pomniejszyć znaczenie 
różnic pomiędzy robotnikami a pra- 
cownikami umysłowymi. Natomiast 
osoby z pwzeciwnych krańców tych 
grup widzą te różnice znacznie sil- 
niej. Przykładem niech będą różnice 
w opiniach pomiędzy grupą robot- 
ników niewykwalifikowanych a gru- 
pą inżynierów i magistrów. Robot- 
nicy tej kategowii w 35,1 proc. wska- 
zują na całkowicie sprzeczne inte- 
resy robotników i pracowników 
umysłowych, natomiast odrębność tę 
dostrzega tylko 5,2 proc. inżynierów 
i magistrów. 

Jeśli chodzi o problematykę, którą 
się powinna zajmować organizacja 
partyjna w zakładzie pracy to na 
pierwszym miejscu respondenci pe- 
stawili sprawy ideologiczne na dru- 
gim zaś sprawy produkcyjne. Wyda- 
je się, że w świetle tego zagadnienia 
problematyka ideologiczna nie jest 
jeszcze należycie doceniana w dzia- 
łalności zakładowych organizacji 
partyjnych. 

Na pytanie: Kto ma najwięcej do 
powiedzenia w zakładzie? — 461 


Świadomość społeczna 
w zakładzie pracy | 
— jaka jest? 


giej połowie 1983 r. Założyć więc na- 
leży, że procent odpowiedzi pozy- 
tywnych na dzień dzisiejszy byiby 
znacznie wyższy, w związku z po- 
stępującą normalizacją życia spo 
łeczno-gospodarczego. 

Wyniki badań dostarczają obi:e- 
ktywnmych informacji  zadających 


RYSZARD MATWIEJUK 


kłam ne.: propagandzie dywersyjnej, 
która głosi tezę o spadku znaczenia 
organizacj partyjnej w zakładzie 
pracy. . 

Jakie wnioski nasuwają się z prie- 
prowadzonych badań i z dyskusjć 
nad świadomością społeczną prze- 
prowadzonej przez instancję war- 
szawską. 

PO PIERWSZE: klasa robośnicza 
nadal siłnie wiąże swoje aspiracje 
s partią. PO DRUGIE: istnieje po- 
śrseba wzmożenia działalności ideo- 
logicznej w zakładzie pracy, zwłasz- 
cza z ukierunkowaniem na inteli- 
gencję techniczną, która stanowi 
ważną grupę opiniotwórczą w zakła- 
dzie. Na potrzebę umocnienia dzia- 
łań w tym kierunku wskazuje także 
znaczny odsetek badanych, którzy 
„nie mają zdania”. PO TRZECIE: 
w walce o świadomość społeczną 
szczególnie powinniśmy intensyfiko- 
wać eddziaływanie na młodzież ori- 
entując ją w kierunku integracji 
z zakładem i wyzwalania inicjatyw 
społecznych. PO CZWARTE: w pra- 
cy ideowo-wychowawczej szczególną 
uwagę należy zwrócić na osoby o ni- 
skim wykształceniu i z wykształce- 
niem niepełnym wyższym, ponieważ 
te środowiska najłatwiej ulegają 
przejawom frustracji w sytuacjach 
kryzysowych. 


| 
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„miejsca, 


Organizacje partyjne w urzędach 
administracji państwowej dzia- 
łają w nowej sytuacji prawnej, 
zarówno orgonów władzy i admi- 
nistracji państwowej jak też za- 
trudnionych w nich pracowników. 


Statutowym obowiązkiem i pierw- 
szą powinnością organizacji partyj- 
nych jest tworzenie warunków za- 
pewnia jących realizację programu i 
linii politycznej partii oraz uchwał 
i wniosków instancji partyjnych. 
Aktywność członków partii w wy- 
konywaniu tego obowiązku powinna 
wyrazić się, przede wszystkim, wzo- 
rową pracą i postawą, co służyłoby 
wzrostowi społecznego zaufania do 
władzy. Przez pryzmat ' działania 
władz terenowych obywatele najczę- 
ściej oceniają partię i rząd, formułu- 
ją poglądy zarówno pozytywne jak i 
negatywne. Zadaniem organizacji 
partyjnych jest — w ścisłym współ- 
działaniu z kierownictwami urzędów 
— uświadomienie teyo faktu wszyst- 
kim urzędnikom. Powinna temu słu- 


żyć szeroko rozwijana praca poli-- 


tyczno-organizatorska. 


U 


Uchwały, wnioski —_ 
i postulaty instancji 


Nowa forma działania, która win- 
na wejść na stałe do praktyki, to 
sprawowanie przez organizacje par- 
tyjne kontroli realizacji przez adini- 
nistrację państwową uchwał, winio- 
sków i postulatów instancji partyje 
nych. 


My, w naszym urzędzie, temu za- 


zgadnieniu poświęcamy bardzo wiele 
ciągle poszukując coraz 
bardziej skutecznych metod partyj- 
nego dzłałania. Oceny pracy admi- 
nistracji — w różnych, dziedzinach 
dokonujemy na plenarnych posie- 
dzeniach .KZ lub eszekutywy. Na 


przykład, po IX Plenum KC doko- 


naliśmy oceny fuhkcjonowania sy- 
stemu załatwiania spraw i skarg 
obywateli. Oddziałowe oryanizacje 
partyjne na otwartych zabraniach, 
z udziałem członków kierownictwa 


_ Urzędu dokonały oceny realizacji za- 


dań w wydziałach wynikających 


z uchwał IX Zjazdu. Upowszechnia- 


my wśród aktywu partyjnego — 
szczególnie OOP pogląd, że egzeku- 
tywy OOP winny na biezaco kon- 


trolować realizację wniosków nad- 


rzędnych władz partyjnych, których 


adresatem są wydziały Urzędu. Inną | 


formą jest przekazywanie kierow- 
nictwu KW uwag członków partii, 
bądź opinii do materiałów przygo- 
towywanych przez administrację na 
posiedzenia plenarne komitetu lub 
egzekutywy. Praktykujemy też wy- 


„słuchiwanie — na organizowanych 


okresowo naradzcn kierowniczego 
aktywu partyjnego — informacji dy- 
rektorów wydziałów o bicżących za- 
daniach i sposobach ich realizacji. 
Przed dwoma laty — wspólnie z wo- 
jewodą powołaliśmy pełnomocników 
do kontaktów z kluczowymi załkła- 


"dami pracy Wrocławia. Dzięki sta- 


łym i systematycznym kontaktom 
pełnomocników z 25 zukładami — 
ich kierownictwami służbowymi 1 
polityczno-społecznymi oraz załoga- 
mi znamy bieżącą ocenę efektów 


_ pracy administracji terenowej. Zgła-. 


Szane pod adresem administracji 


"wnioski i uwagi — w tym także kry- 


tyczne — są szczegółowo analizowa- 
ne i uwzgłędniane w praktyce dzia- 
łania. Od samego początku działal- 


ności psałnomocników patronuje Ka-- 


mitet Zukładowy, a aktyw party jny 
wykonuje te funkcje jako zadanie 
partyjne. Przytoczone wyżej formy 
partyjnej kontroli pracy administra- 
cji preferujemy w naszej działalno- 
ści. | i 


Bogdan Ratajczak jest I se- 
kretarzem Kemitetu Zakłade- 
wego PZPR w Urzędzie Wo-. 
jewództwa  Wrecławskiege | 
Miasta Wroclawia. 


- zacieśnienie 


' wiskach kierowniczych. 


Zadaniem niczwykle ważnym jest 
współdziałania organi- 
zacji partyjnych z radami narodo- 
wymi, głównie zaś z zespołami rad- 
nych PZPR. Partyjnym obowiązkiem 


urzędników państwowych jest udzie- 
"lanie pomocy radnym w wypeinianiu 


obowiązków wynikających z manda- 
tu. Różne mocą być formy tej po- 
mocy: uczestnietwo członków  kie- 
rownictwą zakładowej organizacji 
partyjnej w posiedzeniach zespału; 
pomoc organizacyjna i merytoryczna 
w załatwianiu wniosków i postula- 
tów wyborców; zapraszanie radnych 
na zebrania OOP, wsvółudział w 
pracach powoływanych doraźnie ze- 
społów lub komisji, bądź udzielanie 
im pomocy; informowanie radnych 
© podejmowanych działaniach doty- 
czących np. usprawnienia pracy 
urzędu, zwalczania biurokracji, roz- 
wiązywania  problenów  kadrowo- 
-płacowych itp. | 

Za ceiowe widzę wiączanie rad- 
nych do takich działań podeimowa- 
nych przez organizację partyjną jak: 
inicjowanie przedsięwzięć z zakresu 
porządkowania prawa i upraszczania 
struktur organizacyjnych, przeciw- 
Qziałanie biurokracji i inne. W ści- 


v 


słym współdziałaniu z zespołami 


"radnych partyjnych na tych i innych 


płaszczyznach widzę możliwość spra- 
wowania przez partię kontroli pracy 
administracji, wzbogacenia form 


kontroli o nowy ciement. 


Dotychczasowe działonia uważam 
za niedostateczne. W  pizySzłości 
efekty działań w równym stopniu 
będą zuleżały do aktywności orga- 
nizacji partyjnych działających w 
urzędacn adininistracji panstwowej, 
jak też od inicjatywy instancji par- 
tyjuych i zespołów radnych. 

Dla oryanizacji partyjnych, dzia- 
łających w terenowych urzędach ad- 
ministracji państwowej, równie waż- 
nym zadaniem jest stałe doskonale- 
nie polityki kadrowej. Partia, w 
uchwale XIII Pienum KC określila 
zasady polityki kadrowej. Dia orga- 
nizacji partyjnych wynikają z 
uchwały zadania szczególne — dobór 
ae administracji kadr e wysokich 
kwalifikacjach zawodowych,  poli- 
tycznych i etyczno-moralnych. We 
Wrocławiu już trzeci rok przy” do- 


borze kadr na stanowiska kżerow- 


nicze kicrujemy się głównie tymi 
kryteria:ni. Komitet Zuiładowy na- 
łożył na kierownictwa siużbowe obo- 
wiązek. przedkładania do akceptacji 
politycznej właściwemu 
wi partyjkieinu wniosków w spra 


"wach kadrowych. Organizacje par- 


tyjne zostały zobowiązane do zasię- 
gania opinii o kandydatach do pracy 
w administracji — kanałem wew- 
nątrzpartyjnym. Kandydaci na sta- 
nowiska kierownicze muszą mieć 
opinię egzekutywy KZ i rekomen- 
dację. macierzystej organizacji par- 
tyjnej. - a 

Polityka kadrowa to nie tylko po- 
dejmowanie decyzji wspólnie z oxr- 
ganizacją partyjną. Organizacje par- 
tyjne, działające w terenowych urzę- 
dach administracji państwowej, win- 
ny widzieć ten problem szerzej, 
uwzgledniając takie elementy jak: 
praca polityczna zrezerwą kadrową, 


. kształcenie polityczne kadry kierow- 
. niezej i urzędniczej, infommowanie 
_ nadrzędnych instancji partyjnych o 


przewidywanych wakatach na stano- 
W trosce 


"1uków 


-_ BOGDAN RATAJCZAK 


kolektywo- . 


o wysokie kwalifikacje polityczne 
kadry kierowniczej i rezerwy kad- 
rowej zorganizowaliśmy roczny kurs 
WUMIL oraz seminarium ideowo-te- 
oretyczne. Dla pozostałych nracow- 
zorganizowaliśmy  szaołenie 
polityczne, którego program przewi- 
duje realizację 6 tematów wybva- 
nych z zestawu przygotowanego 
przez Wydział Ideologiczny KC. Pra- 
cownicy administracji wojewódzkiej 
obowiązkowo uczestniczą w szkole- 
niu prowadzonym przez KZ. 

W całym Systemie doskonalenia 
polityki kadrowej ważnym elemen- 


„łem jest system ocen pracowników. 


Widzę tu aktywny udział organizacji 
partyjnych, szczególnie w przygoto- 
waniu oceny postawy społeczno-po- 
litycznej. Organizacje partyjne win- 
ny inicjować włączenie się do kształ- 
towania aktywnej polityki kadre- 
węj: płac, nagród, odznaczeń państ(- 
wowych, odznak resertowych i re- 
gionalnych, rekomendacj na studia 
podyplomowe cay do działalności 
w zespołach  epiniodawczo-dorad- 
czych. Troską organizacji partyjnych 
winna być praca z kadrą rezerwową. 
Toe organizacje partyjne w pierw- 
szej kolejności dbać winny by ka- 
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"drę tę szkołono, dawano jej coraz 


trudniejsze zadania do rozwiązania, 
obiektywnie ©e<ceniano, a  najlep- 
szych awansowamw. | 

Ważnym zadaniem w pracy par- 
tyjnej jest kształtowanie u pracow= 


"ników urzędów poczucia służebnej 
"roli wobec 


potrzeb ' ludzi pracy, 
skromności i sprawnego działania, 
identyfikowania się w podejnowa- 
hych czynnościach z interesem pań- 
stwa sacjaistycznego. Zadaniem 
również organizacji partyjnych jest 
troska © właściwe, bezkonfliktowe 
stosunki służbowe wśród pracowni- 
ków, także między przełożonymi 


.a podwładnymi. Organizacje wspól- 


nie z kierownictwami służbowymi 
winny sprzyjać kształtowaniu wyso- 
kiej rangi i prestiżu pracownika ad- 
ministracji państwowej, wykorzy- 
stując do tego celu m.in. wszystkie 


. elementy polityki kadrowej. 


Organizacje partyjne, przewodząc 
politycznie w dźżiałaniach na rzecz 
realizidcji zadań służbowych przez 
urząd, powinny stawiać sobie za 
główny cel wysoką jakość i skutecz- 
ność pracy aparatu administracji 
państwowej. Szczególną uwagę na- 
leży zwracać na sbosób załatwiania 
skarg i wniosków obywateli — za- 
równo na terminowość jak i stronę 
merytoryczną. Gdy nie ma inożności 
pełnego zaspokojenia potrzeb spo- 
łecznych, a tym samym rozwiązania 
wszystkich indywidualnych spraw o- 


, bywateli, kapitalnege wręcz znacze- 
nia nabiera taki sposób załatwiania . 


spraw i skarg, który dawałby eby- 
watelowi poczucie. sprawiedliwości 
społecznej, Obywatel musi mieć. 
pewność, że władza wydające. decyzję 
negatywną zbadała Sprawę  obie- 
ktywnie i dokładnie. Dlatego też na 
zebraniach organizacji partyjnych 
sposób załatwiania spraw i skarg 
winien być okresowo bardzo staran- 
nie analizowany. Obliguje do tego 
uchwała IX Plenum KC, dodatkowo 
nakładając obowiązek wyciągania 


wobec winnych zaniedbań. 
Nasze dotychczasowe 


. łającymi 


"wniosków partyjnych i słudłbowyeh . wych organach ; 
- | , wewej. Jest om przez nas —, TER 
działania ; 
partyjne pozwalają sGdzić, że orga- dach 


nizacja partyjna może być inicjato- 
rem nowych społecznych rozwiązań. 
Z inicjatywy KZ wprowadzone 20- 
stały m. in. zmiany w organizacji 
przyjęć obywatcli w urzędach, skró- 
cono termin oczekiwania na przyje- 


cie stron przez wojewodę iuo wice- 


wojewodę (prócz Środy dodatkowo 
przyjęcia we wszystkie wolne sobo- 
ty), usprawniono system informacji 
wewnątrz budynku urzędu oraz in- 
formacji merytorycznej we wszyst- 
kich sekretariatach. 


Aktywny udział | 
organizacji pdrtyjnej 


Realizacja najważniejszych — mo- 
im zdaniem — zadań i innych nie 
wymienionych wymanąa ścisłego 


współdziałania z kierownictwem U- 
rzędu. Powinnością wojewodów, pre- 
zydentów, naczelników jest stwarza- 
nie organizacjom partyjnym właści- 
wych warunków pracy, udzielanie 
pomocy w realizacji podejinowanych 
zadań i inicjatyw oraz wdrażanie 
wniosków i uchwał partyjnych do- 
tyczących funkcjonowania urzędu. 
Powinni oni zapewnić udział I sek- 
reiarzy KZ POP we wszystkich ko- 
levialnych formach pracy kierow- 
nictw urzędów oraz naradach i po- 
siedzeniach, na których określa się 
zadania aparatu terenowej administ- 
racji państwowej lub ocenia jego 
„pracę. Członkowie kierownictw u- 
rzędów winni axtywnie uczestniczyć 
w pracach macierzystej organizacji 
partyjnej, informując ją m. in. o 
ważniejszych problenach pracy u- 
rzędu lub poszczególnych jego ko- 
„mórek, © zadaniach i trudnościach, 
- których rozwiązywanie 
szczególno zaangażowania cezłon- 
ków partii i wszystkich pracowni- 
ków urzędu.  - | 


Nową formą pracy partyjnej w 


„ ' administracji jest śeisłe współdzia- 


łanie z erganami kontroli państwe- 
wej, a suczególnie Najwyższą fabą 
Kontroli. Przekazywane  organiaa- 
cjom partyjnym wnioski z kontroli 
oraz zalecenia pokontrolne stanowią 
dla organizacji partyjnych cenne 
Źródło informacji © pracy administ- 
racji i pozwalają na programowanie 
działań partyjnych pod kątem do- 
skonalenia pracy urzędów. 


 Zacieśniają się też kontaxty mię- 
dzy organizucjami partyjnymi dzia- 
w urzędach administracji 
państwowej różnych szczebli: pod- 
stawowego, wojewódzkiego i cent- 


. nalnego. Dotyczą one głównie wy*- - 


miany informacji © pracy partyjnej 
i włączania organizacji partyjnych 
do takich działań jak usprawnianie 
struktur organizacyjnych urzędów, 


inicjowanie działań na rzecz porząd- 


kowania prawa, przeciwdziałanie 
tendencjom do obligatoryjnego po- 
woływania zespołów opiniodawczo- 


-doradczych i konsultacyjnych; do- 


skonalenie systemu kształcenia za- 
wodowego, polityki kadrowej, syste- 
mu płace i wyróżnien itd. | 


- Pilną potrzebą jest uchwalenie 
przez Sekretariat KC nowych wy- 
tycznych do pracy POP w tereno- 
-wych urzędach administracji państ- 
"wowej. 'Te z marca 1977 roku nie 


uwzględniają zmian, jakie dokonały . 


się w kraju po IX Zjeździe PZPR, 
innego statusu POP w urzędach ad- 
ministracji państwowej. Nie są ieź 
adekwatne do obecnej sytuacji 
prawno-organizacy jnej 
organów administracji 
Ponadto praktyka wykształciła w 


ostatnich latach nowe formy poli-- 


tycznego kierownictwa organami 
władzy i administracji państwowej. 
6 niektórych wspomniałem na przy- 
kładzie pracy KZ. 


p ate rea pali cat, „iyni 
miewątpliwie ma podniesienie efek- 
tywaności pracy partyjnej w pożcrć 
sizaterów życia politycznego w rst” 


wymaga - 


terenowych © 
państwowej. . 
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ROMAN KANNENBERG 


Główny front walki o socjalizm 
przebiega w zakładach pracy, w 
wiejskich POP, wśród robotników 
i chłopów. Przywrócić miejsce ro- 
botników w partii i partii w życiu 
klasy robotniczej — to podstawo- 
we zadanie instancji i organiza- 
cji partyjnych. 


Warunkiem decydującym o reali- 
zacji podjętych uchwał jest systema- 
tyczne utrzymywanie więzi i kon- 
taktów z ludźmi pracy. Choć stano- 
wisko to jest powszechnie aprobo- 
wane, jednocześnie zbyt często spo- 
tykamy w praktyce postawy obser- 
watora, który widzi zło, określa 
przyczyny i nie dąży do jego prze- 
łamywania i naprawy. 

Prawdy te przypomniano na nie- 
dawnym posiedzeniu plenarnym KW 
w Toruniu. Wszyscy jesteśmy zgodni 
— potwierdziła to również dyskusja 
— że podstawowe organizacje par- 
yjne stanowią fundament życia par- 
$yjnego. Jest tak również dzisiaj 
i dlatego, że nadal trwa ostra walka 
polityczna organizowana przez poli- 
tyczne podziemie. Jej dobitnym wy- 
razem jest nadal złożona sytuacja 
w niektórych POP i środowiskach 
naszego województwa. | 

W dyskusji pienarnej zaakcento- 
wano pilną potrzebę uczestnictwa 
partii we wszelkich przejawach ży- 
cia społecznego, uczestnictwa nace- 
chowanego siłą i odwagą przekonań 
członków partii, życzliwością do lu- 
dzi i zrozumieniem ich kłopotów, 
cierpliwością i taktem. Innymi słowy 
jest potrzebne coraz szersze otwarcie 
aktywności partii, instancji i orga- 
nizacji partyjnych, jej aktywu i 
członków na zewnątrz. 

W toku obrad VII Plenum KC po- 
wiedziano: „partia ta sama, ale nie 
taka sama”. Oznacza to kurs w kie- 
runku konsolidacji partii, odzyski- 
wama przez nią inicjatywy, zwięk- 
szenia zdolności do spełniania prze- 
wodniej roli i skutecznego oddzia- 
ływania na rozwój sytuacji. Jest to 
proces zapoczątkowany, choć nie- 
równomierny, nie wszędzie jeszcze 
widoczny. Robotniczy punkt widze- 
nia dobrze służy realizmowi party j- 
nych ocen. Jest to punkt widzenia 
ludzi reprezentujących najliczniejszą 
klasę społeczną. Tam tworzą się ma- 
terialne podstawy partyjnej mądro- 
ści i konsolidacji szeregów wokół 
programu partii. 

I w tym sensie konieczne jest lep- 
sze przygotowanie robotniczego ak- 
tywu do pracy w organizacjach, in- 
stancjach. Temu celowi służyły rów- 
nież szkolenia 1 sekretarzy POP/ 
OOP, które odbyliśmy w lutym w 

iej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. 

Istotnym mankamentem w pracy 
partyjnej jest brak umiejętności an- 
gażowania robotników, a zwłaszeza 
aktywu robotniczego, w procesy po- 


Reman Kannenberg jest kie- 
rownikiem Wydziału Organi- 
zdcyjnege KW PZPR w Te- 

u. | 


dejmowania decyzii. Nie może być 
dla nas usprawiedliwieniem, że nie- 
dostatek ten wynika z małego udzia- 
łu robotników we władzach partyj- 
nych. „Rzecz nie tylko w formalnej 
reprezentacji — stwierdził na XV 
Plenum KC tow. Wojciech Jaruzel- 
ski — lecz w pozyskiwaniu dla prak- 
tycznego, partyjnego działania mąd- 
rych, bojowych rzeczników robotni- 
czej sprawy”. | 

Wzrost znaczenia robotników w 
partii nie ma i nie może mieć je- 
dynie formalnego charakteru i dla- 
tego nie może być traktowany for- 
malnie. Należy przede wszystkim 
umocnić robotnicze organizacje par- 
tyjne. 

Rozwojowi partii, potrzebom do- 
tarcia do środowiska, aktywności 
POP w tym zakresie poświęcono 
niemało uwagi. Możemy już dzisiaj 
stwierdzić, że zahamowaliśmy ten- 
dencję spadkową, że zakończony  zo- 
stał proces zduwania legitymacji 
partyjnych, zbiorowego odchodzenia 
z partii, Powstały w wielu organi- 
zacjach warunki ku temu, aby pro- 
ces rozwoju partii został zapocząt- 
kowany. 

Rozwój partii — to polityczne jut- 
ro PZPR. Niedawne doświadczenia 
partii wskazują, że jej społeczny au- 
torytet zależy nie tylko od głoszo- 
nych przez nią idei, lecz przede 
wszystkim od stopnia ich realizacji. 
Stąd też w społecznym odczuciu au- 
torytet partii kojarzony jest bardziej 
z jednostkowymi lub grupowymi po- 
stawami jej członków niż z atrak- 


cy jnymi, lecz lokalizowanymi w per- 


spektywie celami programowymi. 


Jakościowy stan PZPR. 
jej działania są pochodną funkcjo- 
nowania POP. I to jest kolejna o- 
czywista prawda. 

Aby sprostać realizacji ważnej 
kwestii partyjnego funkcjonowania, 
a nawet kwestii partyjnego autory- 
tetu Komitet Wojewódzki obok in- 
nych 11 komisji powołał również 
Komisję d's Kontroli Realizacji 
Wniosków [Instancji i Organizacji 
Partyjnych. Jest to partyjny, spo- 
łeczny organ kontrolujący aktyw- 
ność adiinistracji państwowej, jed- 
nostek gospodarczych. instancji par- 
tyjnych oraz egzekutyw. POP w za- 
kresie reagowania na zgłaszane 
wnioski. Łączy sięz tvm umacnianie 
autorytetu POP, skuteczność party j- 
nego działania, odpowiedzialność to- 


 warzyszy pełniących funkcje partyj- 


ne i tych na odpowiedzialnych sta- 


nowiskach. | s" 
Dla podniesienia rangi zebrania 
partyjnego, pomocy podstawowym 


organizacjom partyjnym Sekretariat 
KW zdecydował, że wszyscy pracow- 
nicy polityczni KW uczestniczyć 
będą w 3 zebraniach POP w mie- 
siącu, ponadto ustalono, że w okresie 
dużej aktywności całej partii w 


"dwóch gminnych organizacjach par- 


tyjnych i w jednej miejskiej obsłu- 
giwane będą w kolejnych miesiącach 
wszystkie zebrania partyjne. Pro- 
pozycje nasze idą w tym kierun- 
ku, aby zebrania te odbywać w 
jednym dniu w gminie celem lepszej 
koordynacji i organizacji wy.jazdów. 
Godna rozważenia jest myśł .wpro- 
wadzenia tzw. jednego dnia politycz- 
nego i organizacji zebrań i spotkań 


i " 
partyj W zebraniach tych ucze5 1 


partii jest statutowym obowiązkiem | 


sprawność - 


"tyvjne muszą uzbrajać swoich towa- 


ych jednego dnia na ten Re f 
temat. 
czyć będą czło 
tyw partyjny, praco 
KW, ROPP oraz INS 
wowych. o. 

Kolejnym nowum wynikającym Z 
uchwały konferencji i KW A | 
tygodniowy udział w posiedzeniac 
Sekretariatu KW I sekretarza 
KZ/POP, dyrektora, przewodniczą- 
cego zarządu związku zawodowego, 
rady pracowniczej, organizacji mło- 
dzieżowej oraz przedstawiciela Ban- | 
ku. Takie wzajemne PORA I i | 

ch przyniesie, jak sądzimy , 

w” przyszłości pozytywne rezultaty | Ciąg dalszy ze str. 5 
na rzecz odbudowy sił partii w za- 
kładach pracy. 

Kolejnym wątkiem obrad plenar- | 


nkowie instancji, 
wnicy polityczni 
tancji podsta- 


w latach siedemdziesiątych polityki. 
Stąd i otrzeźwienie spoWwudow. ne 
przez doprowadzenie zainiast do za- 
powiadanego „społeczeństwa obfitJ- 
ści” — do powszechnego niedostatku 
i chaosu gospodarczego, okazuje się 
połowiczne. Nie powoduje bynajm- 
niej samoczynnego i powszechnego 
 dopominania się o nacelowywanie 
naszej aktywności zbiorowej na 
adaptowanie przyrody do potrzeb 
bytu ludzkiego w sposób zgodny 
z celami i zasadami socjalizmu. Czę- 
.ściej mamy do czynienia z pogląda- 
mi, iż uprzednie cele były słuszne, 
a jedynie ich realizacja nieumiejęt- 


nvch KW był udział członków partii 
w masowych organizacjach społecz- 
nych, związkach młodzieży, związ- 
kach zawodowych. 
Niezbywalną funkcją związków 
zawodowych jest ochrona interesów 
i praw pracowniczych. Nie zmienia 
to faktu, że związki zawodowe po- 
noszą  współodpowiedzialność za 
kształtowanie polityki społecznej 1 
ekonomicznej, tworzenie dochodu 
narodowego. Faktem jest, że związki 
zawodowe w naszym województwie 
się oddziałem ruchu 


są liczącym l chu | 
związkowego w kraju. Rozwój i | ną. A niekiedy i z opinią, iż prży- 
umasowienie ruchu związkowego | czyną nieefektywności naszego zry+ 


wu do społeczeństwa masowej kon- 
sumpcji na wzór rozwiniętego kapi- 
talizmu był hamujący wpływ socja- 
listycznych reguł i metod gospoda- 
rowania i je właśnie trzeba zlikwi- 
 dować, by przezwyciężyć kryzys. Za- 
,grożenie, iż tego rodzaju tendencje 
mogą zyskiwać ponownie wpływ na 
świadomość i praktykę najbliższych 
/ lat jest wcale realne, 
, Wydobycie się 
skłonności do kryzysowo-konflikto- 
wych zaplątań wymaga uwzględnie- 
nia, że kapitalistyczne potęgi gospo- 
 darcze mają na tyle dawne i duże 
z udziałem młodych. , przewagi — technologiczne, organi- 

Członkowie partii w miejscu za- | Zacyjne, kapitałowe, materiałowe itp. 
mieszkania, w środowiskach, w or- | BY dość długo wygrywać z każ- 
ganizacjach partyjnych otrzymali po | dym, kto próbuje się z „nimi ścigać 
plenum KW kolejne ważne zadanie , na tej samej, ilościowej płaszczyź- 
— obrona polityki partii. Na pozór | Nie. | 
zadanie jest proste i zrozumiałe. | , PoWinniśmy przeto i musimy prze- 
Można przecież uznać, że obrona po- | łamać nawyk myślenia „w bok” 
lityki i ideowych zasad działanią | ; Żywiołowego współzawodnictwa 

na płaszczyźnie ilościowej narzuco- 
nej przez rozwinięty kapitalizm. 
Przezwyciężyć przez wypracowywa- 
nie modelu postępu dającego nadzie- 
je iż dysponując mniejszą ilością 
dóbr potrafimy zaspokoić potrzeby 
bytowe przez. inny niż w kapitalis- 
mie sposób wyzwalania od niede- 
, statku i zapewnienie dostatku. 

I dlatego właśnie niezbędne jest 
nastawienie się nie tylko na to by 
. produkować więcej, ałe — i to głów- 
, nie — by lepiej, racjonalniej zaspo- 

kajać nasze potrzeby. | 

Konieczne jest więc mobilizowanie 
aktywności teoretycznej i praktycz- 
nej wszystkich konsekwentnych i 
świadomych zwolenników SE 
dl  ATĘRT ciężania  * *kryptokapitalistycznyc 
wersji politycznej. i © | wypaczeń socjalizmu w tej sra 

Wybory do rad narodowych sta- | j zwalczania gróźb popadania w na- 
wiają przed partią nowe polityczne | stępne, mobilizowanie. do konkrety- 
zadania. Od samych obywateli, Od | zowania zgodnych z zasadami socja- 
członków naszej partii zależeć będzie | |izmu celów naszej wspólnej pracy. 
jacy radni zostaną wyłonieni i wy- | po pierwsze dlatego, że — jak do- 
brani, a także jakie programy wY- | wodzi praktyka — skojarzenie wy- 
borcze zostaną wypracowane i przy- | zwalania od niedostatków ze spra- 
jęte w gminach i miastach. . | wiedliwym dzieleniem dostatku oka- 

Istotę socjalistycznej demokracji | zuje się zadaniem bardziej skomp- 
określi uczestnictwo ludzi pracy , likowanym i trudniejszym niż zada 
w wyborach do rad narodowych. | nia wcześniejsze, gdy socjalizm mógł 
Kampanię wyborczą do rad narodo- jedynie zapewniać zaspokojenie po- 
wych musimy wygrać nie tylko for- | trzeb — konieczności ogółu. Po dru- 
malnie, ale przede wszystkint po- | gie zaś, że tylko przez świademe 
twierdzić przez nią trwałość ustroju , uzgodnienie kształtu aspiracji de 
socjalistycznego, nieodwracalność | lepszego życia z naszymi potencjalł- 
przemian  społeczno-ekonomicznych, | nymi możliwościami ich zaspokaja- 
słuszność obranej przez nas drogi , nia można autentycznie przezwycię- 
porozumienia i odrodzenia. Dlatego | żyć kryzys. . z". 
też Komitet Wojewódzki wybory do Wymagać to będzie walki o zro- 
rad narodowych potraktował jako | zumienie „Sensu idei socjalistycznej 
najważniejsze obecnie ARE dia | sprawiedliwości społecznej. 

szystkich członków partii, instancji. i . A 
bo GG partyjnye". MARIUSZ GULCZYNŃSKI 


wymagają jednak nowych sSpraw- 
niejszych działań, dotyczy to rów- 
nież postaw członków partii, kadry 
kierowniczej i  inżynieryjno-tech- | 
nicznej. W tym względzie podjęta 
zostanie w wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej kampania rozmów in- 
dvywidualnych. 

Realizacji uchwał IX Plenum KC | 
zamierzamy poświęcić plenum KW 
w czerwcu br. Chcemy stworzyć | 
młodzieży możliwość aktywnego u- 
działu w życiu społecznym i polity- 
cznym; w formułowaniu programu 
i koncepcji rozwoju województwa 


każdego, kto do partii wstąpił. To 
prawda, ale dziś ten statutowy obo- 
wiązek nabiera szczególnego znacze- 
nia. Z doświadczenia wiemy, jak 
ostro i bezwzględnie partia była ata- 
kowana, jak stosowano w politycz- 
nej walce z partią demagogię. falsz, 
manipulowano świadomością i emo- 
cjami ludzi. 

Członkowie partii muszą zdawać 
sobie sprawę że wszystkich tych 
przejawów wałki z. socjalizmem, 
Muszą odważnie demaskować sta- | 
re i nowe. falsze. Organizacje par- 


rzyszy w rzetelną informację po- 
litvczną. w argumenty przeciw dy- 


z  powtarzalnej 
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Jaki jest ebraz społecznej świa- 
domości młodzieży robotniczej? 
Co ena czuje, myśli, jakie czyn- 
niki kształtują tę świadomość? 
Oto podstawowe pytania, na 
które usiłowano znależć odpo- 
wiedź na seminarium zorganizo- 
wanym przez Instytut Badań Pro- 
blemów Młodzieży i Fabrykę Sa- 
mochodów Osobowych w. War- 
szawie. 


W dyskusji, zdominowanej przez 


naukowców, młodzież z PSO w isto- | 


cie nie zaprezentowała swoich po- 
gliądów na omawiane problemy. Dia- 
tego też trudno uznać rezultaty se- 
minarium za pogląd środowiska 
młodzieży robotniczej. Takie stano- 
wisko prezentuje Zarząd Fubryczny 
ZSMP w FSO. 


<'„rganizacja milodzieżowa przepiowa- 
cziłą konkurs „Co wiesz o Kraju 


Rad”, uczestniczących było wielu. Na . 


zdjęciu wręczanie nagród laureatom. 


A jednak problem nurtuje mło- 
dych ludzi. W węższym gronie 
mówią dużoi chętnie o sprawach 
„wywołanych” na seminarium. Sła- 
woemir Janowski, Tadeusz Malesa, 
Bernard Okeń. Andrzej Szlak, Marek 
Trochim są członkami ZSMP. Wszy- 
scy pełnią w organizacji funkcje. 
Z dziennikarskiego zapisu ich wy- 
powiedzi trzeba było — siłą rzeczy 
— dokonać wyboru. Żałuje, iż nie 
jest to relacja dźwiękowa, bowiem 
pasja, zaangażowanie — nawet emo- 
cje — z jakimi młodzi ludzie wypo- 
wiadali swe myśli i opinie już na 
wstepie obala mit o obojętności mło-= 
dego pokolenia I pozycji obserwatora 
otaczającej rzeczywistości. Są 'kry- 
tyczni, bardzo krytyczni. Ale nie jest 
to krytycyzm jałowy — w ślad za 
nim idą stanowcze opinie, propozy- 
cje rozwiązań, które tu, w fabryce 
można by zastosować. 


. 
. 


Punktem wyjścia naszej rozmowy 
są wyróżnione na seminarium przez 
jednego z naukowców trzy elementy 
świadomości robotników:  Świado- 
mość produkcyjna, polityczna i kon- 
sumpcy jna. 


Świadomość produkcyjna młodzie- 


ży robotniczej, to znaczy jej Stosu- 
'nek do Swego miejsca przy warsz- 


tacie pracy, poczucie współgospoda- 
rza produkcji zestały wysoke eee- 
mionę podczas seminarium. Padło 
stwierdzenie, że zmiany w świado- 
mości, powstałe w latach 1986—82 
w zasadzie nie zepchnęły młodego 
robotnika z tego toru. 


Świadomość polityczna wyraża się 
przede wszystkim we współrządze- 
niu. I tu — stwierdzono — aspiracje 
młodzieży robotniczej, szczególnie 
tej zrzeszonej w ZSMP, nie są wy- 
korzystane. Miłedy robotnik jest 
twóreą dochodu narodowege, ale nie 
panuje nad jego podziałem, bo rolę 
tę pełnią, jak określano, „dorośli”, 


„starzy”. Rozbieżności między owymi: 


aspiracjami a prektyką powodują 
u niodzieży robotniczej 
poczucie 
zawodu i goryczy. 


I wreszcie świadomość konsuinp- 
cyjna. Najogólniej rzecz biorąc ro- 


przyziemnych spraw, utrzymania ro- 
dziny na jakim takin1 poziomie ży- 
cia. W takiej sytuacji trudno mówić 
o wielkiej aktywności społecznej, 
chociaż lubię tę działalność, czego 
dowodem jest fakt, że w niej tkwię. 
Sprawy  przyziemnej codzienności 
przesłaniają moje inne potrzeby. Ale 
czy te wszystko znaczy, że mam ta- 
kie wyłącznie konsumpcyjne podej- 
ście de życia? Tak nie można pe- 
wiedzieć, Bardzo brakuje mi | 
moim kelegom poczucia, że za Jakiś 
czas za moją pracę będę miał trochę 
łepiej. Ta nie najlepsza kondycja 
rsychiczna nie odbija się pozytywnie 
rćwnież i na pracy. 

— Młodzi ludzie już w szkole wie- 
dzą, jaką mają perspektywę wejścia 
w dorosłe życie — mówi BERNARD 
OKOŃ. — Mieszkanie — za 15, 20 


lat. Meble, lodówka — prawie nie- 
osiągalne. Przecież my dopiero star- 


tujemy w życie i musimy mieć kry- 
tyczną ocenę sytuacji, gdy pralka 
automatyczna, która jest niezbędnie 
potrzebna  młedej rodzinie jest 
przedmiotem luksusu. Na pewno ten 
problem wygląda inaczej z perspex- 
tywy człowieka starszego, który już 
ma w domu podstawowe wyposaże- 
nie. Dla niego to może jest kwestia 
kupienia lub nie kupienia samocho- 
du. Taki człowiek może przetrwać 
najcięższe czasy. A my, młodzi? 
Tyniczasem obok nas są inne wzorce 


MAGDALENA PROCHNICKA 


mu funkcjenuje zakład, że gdyby 
jego zabrakło, to być może zakład 
stanąłby? To. jest jego ambicja. 
A tu się go przerzuca — i nic się 
nie dzicje. A więc co? Jego praca, 
umiejętności, t:k naprawdę nie są 
nikomu potrzebne? 

W moim przekonaniu kryzys go- 
spodzrczy jest niewielki. Jako naród 
potrafimy się zmobilizować — histo- 
ria to już nieraz pokazała. Ale jest 
kryzys meralny, Który wpływa na 
taką, a nie inną świadomość. „A 


"w jej wyniku mamy takie, a nie inne 


produkty. 
O stosunku do pracy świadczy jej 


wydajność. Ciągle słyszymy i sami. 


wiemy: mała. Ale dlaczego mała? 
Czy zależy ona tylko od robotnika? 
To w dużej mierze kwestia organi- 
zacji pracy, materiałów, zadbanie 
o psychikę i wypoczynek robotnika. 
W krajach kapitalistycznych — ale 
nie tylko tam, bo ostatnio widzie- 
liśmy to w „Togliattim” produkują- 
cym „Moskwicze” — dba się o te 
sprawy. Robi się np. przerwy w pra- 
cy na regenerację sił, posiłek, chwilę 
oddechu. To jest racjonalne. O tym 
wiemy. Ale zróbmy przerwę godzin- 
ną u nas — a gdzie robotnik posiłek 
zje, jak nie ma odpowiedniego za- 
plecza? Nie tylko u nas. A gdzież 
by poszli ludzie 2 biur w Śródmie- 


| stanowczym być | 


*' botnik po to produkuje, aby pano- 


wać nad konsumpcją i w. niej 
uczestniczyć. Owe uczestnictwo jest 
— w związku z ogólną sytuacją eko- 


 nomiczną kraju — problematyczne. 


I tu — stwierdzono na seminarium 
— młody robotnik ma obecnie naj- 
więcej strat. Jest bowie.n pokole- 
niem odrabiającym struty kryzysu 
i odczuwającym wszelkie tego kon- 
sekwencje. 


Najważniejszy 


jest zarobek 


dla młodego robotnika — tak przy- 
najmniej się powszechnie uważa 
— mówi ANDRZEJ SZLAK. A więc 
świadomość konsumpcyjna bierze 
górę nad wszelkimi pozostałymi? 
Chyba tak nie jest cheć sporo w tym 
prawdy. Popatrzmy na realia. Co 
każdy z nas chce zapewnić sobie 
z pensji? Minimum egzystencji. To 
znaczy mieszkanie i wyposażenie go 
w meble, lodówkę, pralkę — czyli 
sprzęt, który młodym rodzinom jest 
niezbędny. I wtedy mógłbym swój 
wolny od pracy czas poświęcić dzia- 
łalności społecznej, rodzinie czy też 
jakiemuś hobby. Niestety, tak nie 
jest. Gros wolnego czasu muszę po- 
święcić na dorabianie. Moje codzien- 
ne życie ogranicza się do bardzo 


— badylarze, właściciele sklepików, 
ajenci — tym się dobrze żyje. Na- 
pracują się wprawdzie, ale my też. 
Oni żyją bardzo dobrze, a jak my? 
Jeśli do tego dodać, że w telewizji 
ciągle mówi się, że zakłady pracy 
zwiększają produkcję, a tego towaru 
na rynku nie ma. Czy nie lepiej po- 
wiedzieć ludziom uczciwie — spła- 
camy tą produkcją długi, musimy, bo 
nikt nam nie podaruje. Nie można 
nas traktować jak ludzi nieświado- 
mych, a potem krytycznie mówić, że 
> taka konsumpcyjna szęść naro- 
U: 


Nie tylko mieszkanie i pralka są 
najważniejsze i nie o to tylko 
chodzi — mówi TADEUSZ MALE- 
SA. Trzeba się jeszcze zastanowić, 
czy praca w fabryce człowieka cie- 
szy. Bo to, co za pensję można kupić 
— to jedno, a drugie — czy człowiek 
ma satysfakcję z pracy. Ja uważam, 
Że nie ma, że nie czuje, iż zakład 
jest w części jego własnością i że 
to eo robi to również i dla siebie. 
Przykład. Przyjmuje się do pracy 
elektryka samochodowege i pe kilku 
dniach eddelegowuje się ge na pre- 
dukcję. Nikt się ge © zdanie nie pyta. 
Pe prostu od razu zabija się w mim 
swiademość, że jake fachewiec jest 
en $u potrzebny. A jeśli en jake 
elektryk ma poczucie, że dzięki nie- 


ściu coś zjeść przez godzinę i za ja- 
kie pieniądze? | 

Moim zdaniem w skali masowej 
nie umiemy szanować pracownika, 
nie umiemy wykorzystywać jego 
umiejętności, wiedzy, fachowości. 
Tymczasem młodym ludziom w za- 
kładzie — i robotnikom, i inżynie- 
rom — oprócz pieniędzy 


potrzebna jest 
satysfakcja z pracy. 


Do czego zmierzam? Uważam, że 
młodzież jest u nas niewłaściwie 
wykorzystywana. Młodzi nie są do- 
puszczani do kierowniczych stano- 
wisk, na których coś można po- 
pchnąć do przodu. To „popychanie” 
jest najczęściej związane 2 ryzykiem. 
Nie wierzę w te, żeby człowiek, 
który ma 56 lat, chciał coś ryzyko- 
wać. On już jest ustabilizowany 
— wiele ma i nie chce tego stracić. 
A młodzi? Lubią ryzyko — to ich 
pociąga, to jest ich przygoda życio- 
wa. A tak na dobrą sprawę, to do- 
brze byłoby gdyby wszyscy do pracy 
podchodzili jak do wielkiej, fascy- 
nującej życiowej przygody. 

— Awans młodych — mówi MA- 
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trudna sprawa. Mówi się wprawdzie, 
i w kierownictwie to widać, że zdol- 
na, pracowita młodzież powinna 
awansować. Ale życie jest takie, że 
gdy nawet następuje konieczność 


wymiany kierownika i na jego miej- - 


sce miałby wejść młody, energiczny 
człowiek, to zawsze pada pytanie: 
a co zrobić z tym starszym, który 
tyle lat przepracował w zakładzie? 
Te na pewne jest problem, którego 
nie można jednak rozwiązywać ani 
kosztem starszych, ani młodych, a 
przede wszystkim nie kosztem pre- 
dukcji. Moim zdaniem, po prostu po- 
winno się liczyć to, który z nich jest 
lepszy od strony zawodowej, umie- 
jętności organizacyjnych itp. Ja 
wiem, że te sentymenty to ludzka 
rzecz i trudno się takim rozterkom 
dziwić. Z drugiej jednak strony trze- 
ba patrzeć na to, który z nich może 
popchnąć więcej do przodu. 


Zresztą sprawa ta tak wygląda nie 
tylko z robotnikami. Podobnie rzecz 
się ma z młodymi inżynierami — 
mówi BERNARD OKOŃ. — U nas 
jest mnóstwo inżynierów, którzy 
wykonują pracę niezgodną 2 ich 
kwalifikacjami. Według mnie inży- 


szdódy: 


owa 


Po w 


Czyńy społeczne są dobrze zorganizowane. Front prac jest przygotowańy. 


mier powinien pracewać głową — 
siedzieć za deską i myśleć, co zrobić, 
aby wyrób był lepszy, bardziej eko- 
nomiczny | tańszy. I taki ilożynier 
powinien być bardze dobrze opłaco- 
my — powinien zarabiać więcej od 
robotnika z produkcji. A tu tymcza- 
sem dysproporcje. Robotnik z taśmy 


'— do 36 tys. miesięcznie, pan in- 


żynier — 6,5 tys. Wobec tego, który 
z robotników pójdzie na studia wie- 
czorowe i będzie się kształcił na in- 
żyniera? 

To przecież tylko niektóre sprawy 
z naszej codzienności. Dlatego orga- 
nizacja młodzieży 


ZSMP musi być 
przebojowy, 


musi walczyć, żeby chociaż trochę 
zmienić na lepiej. 

Jednak każda organizacja zakłado- 
wa nie jest przebojowa — mówi AN- 
DRZEJ SZLAK. — Są lepsze i gor- 
sze i te bardzo dobre. Do tych ostat- 


YĆ 
, gey 


spólnej pracy społecznej apetyty dopisują. 


POPÓW 


nich należy organizacja w Zakładzie 
VI. której wiceprzewodniczącym jest 
tu obecny kolega Okoń. Myślę, że 


u nas w FSO zależy to w znacznym 


stopniu od zakładu produkcyjnego. 
Ci młodzi, którzy robią produkcję, 
mają większą siłę przebicia niź ci, 
którzy pracują w zakładzie oblicze- 
niowym czy badawczo-rozwejowym. 
Jeżeli 80 proc. załogi na taśmie jest 
młoda, to szefowi zakładu musi na 
nich zależeć i musi się z nimi liczyć. 
Zresztą tak się dziwnie dzieje, że 
w Zakładzie VI wszystkie organiza- 
cje są mocne — i partia, i związki 
zawodowe, i ZSMP. Zastanawiam się 
— dlaczego? 

— To się samo nie stało — mówi 
BERNARD OKOŃ. — To głównie 
zależy od charakteru ludzi, czy są 
odważni, z inicjatywą, czy im zależy 
na własnych sprawach, czy organi- 
zacji. Może akurat tu do nas do pra- 
cy społecznej tacy właśnie ludzie 
przychodzą. Zresztą pozycja naszej 


organizacji jest wypraccwana przez. 


trzech poprzednich  przewodnicźą- 
cych. A w ogóie, nie oszukujmy się 


zdjęcia: ZDZISŁAW ROSZEWSKI 
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—. Gdy już jest dobra atmosfer. 
w orgamizacji, to można wiele trud- 
nych spraw przeprowadzić — mów: 
SPŁAWOMIR JANOWSKI. Tylko Ż2 
niektóre nasze iniejatywy rozbijaja 
się o niewydolność administracji. 
Weźmy przykład. Była sprawa rar 
towania planu produkcyjnego. Trze- 
ba było pracować po godzinach. Or- 
ganizacja młodzieżowa namówiła lu- 
dzi do pracy — kierownika by nie 
usłuchali. Ludzie pracowali przez ty- 
dzień po godzinach, czyli codziennie 
po 16 godzin. Tymczasem przy wy- 
płacie okazało się, że nie ma 'pie- 
niędzy za te nadliczbowe godziny. 


Ktoś po prostu zapomniał.. I tak - 


— ZSMP coś srobił dla fabryki, 


a administracja te przekreśla, Potem 


robotnicy przychodzą do organizacji 
i pytają: jak te jest? Czyja wina? 
Dla nich dobra organizacja to taka, 
która uderzy pięścią w stół i sprawa 


jest załatwiona. Ale dla mnie to nie. 


jest takie proste, bo ja wiem, że nie 
my jedni mamy tu coś do powie- 
dzenia. Są w zakładzie różne orga- 


nizacje. Są ze sobą związane i dzia- 
„łają równolegle. Trzeba się nieraz 


nagłowić jak najlepiej problem roz- 
wiązać — skutecznie i spokojnie. 


'W ogóle uważam, że dla młodego 


człowieka świetną szkołą działania 
jest w fabryce ZSMP. Widzimy wie- 
le spraw ostre i krytycznie, ałe sta- 
ramy się w tym krytycyzmie nie za- 
mykać, nie gorzknieć. Przynajmniej 
na własnym pedwórku coś rezwią- 
żemy, coś wywalczymy. Myślę, że 
eceniać trzeba krytycznie, a działać 
— stanowczo, 


xk 


Przytoczone wypowiedzi mogą być 
odczytane jake świadectwe tego, iż 
młodzież głównie krytykuje i narze- 
ka. Dla mnie akcent leży w innym 
miejscu: wprawdzie młodzież kryty- 
kuje, ale jednocześnie energicznie 
i stanowcze działa w swoich orga- 
nizacjach. Na pewne nie zawsze sku- 
ecznie. Ale — przyznajemy — po- 
rzebuje tu zdecydowanych sojuszni- 


ków wewnątrz zakładu pracy, więk- 


szego zrozumienią jej probiemów, 
Jak też zamiarów i intencji, które 
zmierzają nie tylko do polepszenia 
sytuacji młodego pokolenia. Przy- 
pomnijmy fragment uchwały IX 
Plenum KC PZPR: „Przekonani je- 


_steśmy, że młodzież stworzy szeroki 


ruch społeczny ną rzecz wyjścia 
z kryzysu, podejmie walkę z niefa- 
chowością, z hamującą postęp ruty- 
ną, biurokracją, nieróbstwem i lek- 
ceważeniem obowiązków, marnot- 
rawstwem i nieefektywnym gospo- 


>-„darowaniem majątkiem narodowym. 


Udział młodych w porządkowaniu 
narodowego gospodarstwa zadecydu- 


„je e sytuacji młodzieży”. 
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Sprawdzanie listy — Aleksander Bolechowski sprawdza swoje nazwisko na li- 
ście wyborców w punkcie wyborczym nr 176 przy ul. Senatorskiej w Warsza- 


-- Przed 
główną fazą 


Kampania wyborcza do rad narodowych w pelnym toku — za tym lapi- 
darnym stwierdzeniem kryje się wysiłek i praca organizatorska dziesiątków 
tysięcy działaczy partyjnych i społecznych oraz pracowników terenowych 
organów administracji państwowej, obejmująca wszystkie elementy procesu 
wyborczego. Warto zdać sobie sprawę co już i w jakim stopniu zostało w 
tym procesie wykonane, a ce dopiero przed nami. 

Podstawowym elementem naszych daiałań byla i jest nadal praca połl- 
tyczna i wyjaśniająca wśród bcezpartyjnych, nie tylko przybliżająca spole- 
czeństwu zaaady prawa wyborczego i funkcjonowania przysziych rad pod 
rządami nowej ustawy, lecz także zacieśniająca współpracę ze wszystkimi, 
którzy ©powiadają się za socjalistycznym rozwojem Polski lub których dla 
tej nii politycznej chcemy jeszcze pozyskać. Jak każda praca polityczna 
prowadzona w całym społeczeństwie, tak i ta mie jest łatwo sprawdzalna, 
jednakże poddaje się ocenom efektywności w sposób pośredni, widoczny 
w bardziej wym.ernych elementach kampanii wyborczej. 

Dotyczy to przede wszystkim wyłaniania kandydatów na radnych. Jak 
wiadomo jest to proces dwustopniowy: w pierwszej fazie zgłoszeni przez 
partię, stronnicywa i organizacje społeczne kandydaci poddani zostali wstęp- 
hym ocenom na ogólnospołecznych konsultacjach, po których w drugiej fa- 
zie kolegia wyborcze przedstawią ostateczne listy kandydażów ubiegają- 
cych się o mandat. 

Zebrania kensuliacyjne już poua nami. Przebicgały z zasemły w poważnej, 
spokojnej atmosferze i pozwoliły na uzyskanie opinii o przedstawionych 
kandydatach, którym stawiano wiele pytań, a także wniosków do ich przy- 
złej pracy w radach. Postawa kandydatów, zaangażowanie, sposób prezcn- 
towania swoich zamierzeń zyskiwały społeczne poparcie: dość powiedzieć, że 
liczba kandydatów nie zaakceptowanych stanowi niespełna jeden procent 
wszystkich kandydatów. 

Instancje partyjne stopnia podstawowego i wojewódzkiego dokonały w 
ostatnich dniach ostatecznego wyboru kandydatów na radnych z ramienia 


PZPR. Padały tu i ówdzie głosy. czy nasz partyjny regulamin wyłaniania 


kandydatów nie jest przesadnie demokratyczny (bo zakładał dwukrotne u- 
stalanie list przez instancje). jednakże przykłady zastrzeżeń i braku akcep- 
tacji społecznej — choćby pojedyńcze — wskazują, że nigdy za wiele troski 
o jak najtrafniejszy wybór przyszłych radnych. 

Na zebraniach konsultacyjnych szeroką i rzeczową dyskusję wywoływały 
projekty miejscowych i wojewódzkich programów wyborczych. Uczestnicy 
zebrań wnosili do nich wiele konkretnych propozycji i wniosków, dotyczą- 
cych prcblemów wymagających rozwiązania w danym środowisku. Do- 
szły tu do głosu — co jest zupełnie zrozumiałe — niezaspokojone potrzeby 
społeczne, zwłaszcza w takich dziedzinach jak rozbudowa bazy lecznictwa, 
szkół. obiektów kultury, dróg, mostów itp. itd. 

Charakterystyczne przy tym, że nowe propozycje inwestycyjne wspierane 
były deklaracjami czynów społecznych i innych inicjatyw, których reali- 
zacja pomnożyłaby szczupłe zascby materialne rad narodowych. Realizm 
wynikający ze zrozumienia ogólnej sytuacji gospodarczej kraju nie po- 
zwolił kandydatom na radnych składać obietnic bez pokrycia, jednakże 
w wielu przypadkach wyrażone otwarcie preferencje społeczne korygowaly 
zarysy programów wyborczych. 

Po przyjęciu przez ogniwa PRON lokalnych i wojewódzkich programów 
wyborczych. po ustaleniu przez kolegia wyborcze list kandydatów na rad- 
nych i zarejestrowaniu ich przez komisje wybotcze, kampania wyborcza 
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wchodzi obecnie w nową główną fazę, którą zakończy 17 czerwca najważ- 
niejszy akt tej kampanii — akt wyborów. 4, 
Pozostało do nich już niespełna cztery tygodnie. Zgodnie z kalendarzem 


wyborczym 24 maja rozpoczynają się przewidziane obowiązkowo w ordy- 
nacji wyborczej spotkania kandydatów z wyborcami — i trwać będą do 


16 czerwca. Spotkania organizują ogniwa PRON w porozumieniu z prezy- 
diami rad narodowych i kolegiami wyborczymi. 
Na spotkaniach tych kandydaci na radnych prezentować będą lokalne 


programy 


wyborcze i swoją rolę w 


ich urzeczywistnianiu, zabiegając o 


akceptację wyborców dla programów i — rzecz oczywista — (la siebie. 
Jest przy tym ważne, by w świadomości kandydatów ustaliło się przekona- 
nie, że e mandat radnego muszą Się ubiegać, bowiem sytuacja śdy wystar- 
czyło „dać się wybrać” należy już do zamierzchłej przeszłości. Podobnie jak 
uzyskanie aprobaty dla programu jest warunkiem skorzystania przez wy* 
borcę z prawa wybierania. Obywatel nie przekonany do programu i do kan: 


dydata nie stanie się wyborcą. 


I z tej podstawowej kwestii wynikają również obowiązki instancji i ak- 
tywu partyjnego działającego w kampanii, Trzeba zwłaszcza zwrócić baczną 
uwagę na te środowiska, gdzie zebrania konsultacyjne odbywały się przy 
stałej frekwencji lub były przekładane, bo i, takie wypadki zdarzały się, 
zwłaszcza na wsi w okresie prac polowych. Jeśli w ubiegłych tygodniach 
gdzieś przez niedopatrzenie, pośpiech lub z innych przyczyn zebranie kon- 
sułlacyjne nie spełniło oczekiwań, to obecnie iakie niedopatrzenie byloby 


nie de przyjęcia: każde 


pominięcie jakiejś miejscowości, czy większego 


skupiska wyborców może spowodować brak zainteresowania wyborami. 

Nie ma dziś ważniejszej sprawy niż dobre przygotowanie licznych spot- 
kań kandydatów z wyborcami, tworzenie na nich atmosfery rzeczowej, g0- 
spodarskiej dyskusji o sprawach swych środowisk i regionów, kształtowa- 
nie przekonania o realności przyjmowanych programów i budzenie zaułfa- 
nia do ludzi, którzy w ich sealizacji odgrywać będą rolę pierwszoplanową. 

Taki jest najgłębszy seris partyjnej pracy pelitycznej najbliższych (trzech 
tygodni, w czasie których ponad 220 tysięcy kandydatów na radnych stanie 
eko w oke z wyboremni. Efekt tych spotkań — w bogactwie ich ireści, 
rosy atmostery — mieć będzie dla aktu wyborów znaczenie rozstrzyga- 

e. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


a bocznym wejściu de najwięk- 
szego Domu Handlowego „Ju- 


bilat” w Krakowie wywieszono 


niewielki afisz informujący 6 zebra- 


niu konsultacyjnym kandydatów na 
radnych, 


zorganizowanym przez 
PRON i Radę Osiedla Piasek. Ude- 
stępnione świetlicę  pracewników 


WSS „Społem dia wszystkich, któ- 
rym ną sereu leży dobre „swojęge” 
osiedla, 


W krakowskiej dzielnicy Krowoa- 
rza Piasek przylega bezpośrednio do 
Plant, za którymi już tylko Stare 
Miasto. Jeśli w tej najstarszej części, 
opanowanej głównie przez pieszych 
turystów i spacerujących krakowian 
panuje względna cisza, to w Piasku, 


będącym najbardziej newralgicznym 
punktem miasta, życie kipi ponad 
wszelkie normy. 


Tu przebiega Aleją Trzech Wiesz- 
czów, jedyna arteria miasta, przez 
którą wSzyscy przybysze z eztierech 
stron Polski muszą przejechać, be 
innych modliwości nie ma, ta kwit- 
nie życie i handlowe, i naukowe, ta 
najbardziej edczuwa się dolegliwości 
mo$oryzacji i uciążliwości częste 
przestarzałego przemysłu, tu majbo- 
leśniej daje © sobie znać brak wolnej 
przestrzeni i zieleni. 


Choć zebranie konsultacyjne zwo- 
łano na 7 piętrze, do tego w pier- 
wszy prawdziwie wiosenny dzień, 
świetlica wypełniona została po 
brzegi. Organizatorzy zmuszeni byli 
dostawiać krzesła. Nie kryli swego 
zdumienia i zadowolenia z tak wiel- 
kiej frekwencji. Przybyli starzy i 
młodzi, dominowały kobiety. 


W sali nie było wyrażnego podzia- 
łu na tzw. prezydium i tę ceszlę. 
Wszyscy zasiedli razem, wszyscy ra- 
zem dotrwali do końca, do rozpa- 
trzenia pełnej listy spraw przyjętych 
w porządku obrad. Nikt się nie spie- 
szył, nie ponaglał, nie wychodził. 

Najpierw przedstawiciele miasta i 
dzielnicy, działacze PRON, przedstia- 
wili swoje sprawozdania i prograny, 
przypomnieli też podstawowe dane 
z ordynacji wyborczej. 

Z największą uwagą wyskichano 
wystąpienia naczelnika dzielnicy. 
Mówił o tym, co wykonano i czego 
nie zdołano zrobić, szczerze przedsia- 
wiając skomplikowane uwarunkowa- 
n:a. Pregram na najbliżone lata jes 


Z troską 
i nadzieją 


obenerny, bo wielkie są zadania itak 
jak i oczekiwania mieszkańców nie 
tylko esiedła lecz calego Krakowa. 
Zmodernizuje się najważniejsze ulice 
i aleje, bo miasto dusi się w obe- 
cnym układzie komunikacyjnym, : 
bulwarów wiślanych uczyni się stre- 
fe wypoczynkową, wykończy dony- 
-plomby, co nie tylko zwiększy licz- 
bę mieszkań ale i upiększy ulice, 
przeprowadzi się dalsze remonty sta- 
rych domów, eo jest największą dziś 
zmorą Krakowa. W kolejce na wy- 
kończenie czekają obiekty muzealne, 
wyższych i średnich uczelni, zostaną 
oddane do użytku nowe szpitale. 
Sporo jest też do zrobienia w dzie- 
dzinie ochrony środowiska, a jak 
wiadomo pod tym wzęlędem Kraków 
należy do najbardziej upośledzonych 
miast w Polsce. Zlikwiduje S€ 
wreszcie nie tylko liczne „punkty 
emitujące pyły i kwasy zanieczysz- 
ezające powietrze  atmosferycze, 
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przeniesie się poza obręb miasta za- 
kłady najbardziej uciążliwe. 

Później zaczęła się prezentacja 
kandydotów na radnych do Rady 
Narodowej m. Krakowa i dzielnicy 
Krowodrza. Wnikliwie zapoznawano 
się z życiorysami, dorobkiem kandy- 
data i realnymi możliwościami wy- 
konywania tej ważnej funkcji. Za- 
akceptowano propozycje dotyczące 
lekarzy, nauczycieli, pracowników 
nauki, rzemieślników |! robotników. 
Zdarzyło się, że niektórzy kandydaci 
z niewiadomych przyczyn nie stawili 
się na zebraniu. Potraktowano ten 
fakt niezwykle rygorystycznie. Nie 
pomogły głośne rekomendacje, za- 
pewnienia, iż są to ludzie znani 


"1 zasłużeni. Jedynie w dwóch przy- 


padkach uznano usprawiedliwienie 
za wystarczające — dotyczyło to 
znanego aktora, który nie mógł opu- 
ścić spektaklu i lekarza pełniącego 
dyżur w szpitalu. Ale i tu nie obyło 
się bez dyskusji i głosowania. 

Najwięcej czasu w toku spotkania 
przeznaczono na dyskusję i pytania 
pod adresem władz miasta i dzie'- 
nicy. Uznano, że zgłoszeni kandydaci 
to ludzie „poważni, zasłużeni, odpo- 
wiedzialni i kulturalni”, na których 
można polegać. Apelowano też de 
naczelnika dzielnicy e rzetelną re- 
alizsację wudnego programu, za który 
— jak stwierdzono — będzie „roz- 
liczany”. 


Odrębny temat to czystość miasta. 
Kraków, mimo swej niewątpliwej 
urody, należy do najbrudniejszych 
miast Polski. To boli krakowian, bo 
„jak cię widzą...” A więc upominane 
się o zieleń, równe chodniki i jez- 
dnie. Zwrócono jednak szczególną 
uwagę na konieczność upowszech- 
mianią małej i wielkiej kultury, 
uczenia jej dzieci i dorosłych, aby 
nikt nie deptał trawników i kwiet- 
ników, mie zaśmiecał Pliant i ulie. 
Jest tu wiele do zrebienia, a zrobić 
e może przede wszystkim lokalna 
władza. 

Na koniec stwierdzano, że w po- 
przednich wyborach nie wszystkich 
radnych wybrano trafnie, część z 
nich „nie sprawdziła się”, Teraz 
musi być lepiej co gwarantować 
może fakt, że nowi kandydaci są ści- 
śie związani z terenem swego za- 
mieszkania. Padały zapewnienia i 
Życzenią owocnej pracy. A wszystko 
to w atmosferze powagi i nadziei na 
przełamanie nie najlepszych tradycji, 
na zmiany, które korzystnie odczuje 
miasto i jego mieszkańcy. 


JERZY DOMAŃSKI 


Droga 


do porozumienia 


Wieś Sędzinko, w gminie Duszniki, 
województwo poznańskie. Domy 
przysiadly tu tylko pe jednej stronie 
drogi, która nie prowadzi zresztą de 
żadnych wielkich centrów, najwyżej 
de gminnych Dusznik lub do mia- 
stoczka Buk w Sąsiedzkiej gminie. 
Ubocze wicikich traktów i dużych 
spraw. 

A jednus i tutaj w majowy wie- 
czór rozgrywają się sprawy © nie- 
codziennym wymiarze i znaczeniu. 


'W jednej ż klas miejscowej szkoły 


spotykają się ludzie, którzy chcą, by 
życe w Sędzinku nabrało rumień- 
ców. Kandydaci do Gminnej Rady 
Narodowej oraz przyszli wyborcy. 
Zebranie ma swój porządek. Po- 
czątek daje wystąpienie członka 
Gminnej Rady PRON, zarazem 
członka Gminnego Kolegium Wy- 
borczego — Bogdana Zielińskiego, 
Wyjaśnienie celu zebrania, prezen- 
tacja gości: członka Gminnego Ko- 
legium Wyborczego Jana Pieprzyka, 
członka Rady Gminnej PRON, za- 
razem naczelnika gminy Teofila 
Grzeókewiaka, który jest tu zresztą 
doskonale znany — mieszka przecież 
w Sędzinku, sekretarzuje Podstawo- 
wej Organizacji Partyjnej. 
szmerek 


ich kilka: 
chodnika we wsi, budowa 6-rodzin- 
Rege domu dla nauczycieli, wybudo- 


Teraz prezentacja „kandydatów na 
kandydatów” do Gminnej Rady Na- 


to oni: z ramienia ZSL — Ka- 
zimierz Klorek i Marek Lemański, 
organizacja partyjna wr'sunęła Zdzi- 
sława Piątka, Stefana Mikołajczaka 
i Mateuszą Szmyta, povadto reko- 
mendowała  bezpartyjnego Zenona 
Kalembę. Sami dobrzy rolnicy, ze 
społecznikowską żyłką. I jeszcze jed- 
na kandydatką — Zofią Grześke- 
wiak, miejscowa nauczycielka, któ- 
rej kandydaturę zełosił Związek Na- 
uczycielstwa Polskiego. 

Pora na dyskusję. Do kandydatów 
żudnych uwag nie n:a. Sami ich 
przecież na swoich zebraniach typo- 
wali, zalety rozważyli — nic się 
przez ten krótki czas nie zmieniło. 
Co innego program. Czy jest wyko- 
nalny, czy nie podejmujemy się za 
dużo — zgłasza ktoś wątpliwość. 

— Jeśli nie wykonamy swoich zo- 
bowiązań, to za cztery lata, przy roz- 
liczaniu tego programu i tworzeniu 
nowego, nikt nam nie będzie wierzył 
— mówi naczelnik Grześkowiak, za- 
razem I sekretarz POP. 

Okazuje się jednak, że mime bo- 
gactwa zamierzeń, są jeszcze dodaf- 
kewe propozycje do programu. 

— Od ponad dwudziestu lat — za- 
czyna jeden z rolników — na każ- 
dym wiejskim zebraniu domagamy 
się remontu drogi, którą moglibyśmy 
wozić buraki do cukrowni w Opa- 
lenicy. Chodzi o 3-kilometrowy od- 
cinek między Sędzinkiem i Niegole- 
wem. Ponieważ jest to droga nie do 
użytku, musimy wozić bureki przez 
Buk, nadkładając 10 kilometrów. 

— Wymaga to dogadania się z 
nowo wybraną Miejsko-Gminną Ra- 
dą Narodową w Opalenicy — odpo- 
wiada naczelnik Graeśkowiak. — 
Chodzi bowiem o to, że remontu wy» 
maga także odcinek drogi od Nie- 
gołewa do Opeienicy, już na terenie 
tamtej gminy. 


— Tylko czy Opalenica zechce 
— ktoś powątpiewa. , 
— Za to mogłaby się dołączyć 
cukrownia, która też przepłaca za 
transport naszych buraków. 


Ciekawa sprawa — myślę sobie, 
przysłuchując się z boku tej dysku- 
sji. Ten kawałek drogi urasta do 
symbolu drogi de porozumienia. 
W tyna przypadku między dwoma 
gminami, z których jedna, gdyby 


patrzeć partykularnie, jest zaintere- 
sowana znacznie mniej. Ale jest to 
zarazem przykład sytuacji, w której 
bardziej powinien się liczyć interes 
społeczny. Czy znajdą w tej sprawie 
wspólny język nowe rady: narodowe 
w Dusznikach i Opalenicy? 

Z tym pytaniem opuszczamy, już 
późnym wieczorem, zebranie konsul- 
tacyjne w Sędzinku. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Uwaga na ochronę 
_ środowiska 


+ 


Kemsultacyjne zebranie przedwy- 
borcze w ZDK Huty „Florian” jest 
drugim x trzech zebrań w okręgu 
wyborczym do WRN mr 21 w Świę- 
tochłowicach. Sala niezbyt licznie 
zapełniona, ale przeważają wśród 
obecnych młodzi ludzie. Jak się póź- 
niej okazało, organizacja młodzieżo- 
wa wysyłała do swoich członków za- 
proszenia do udziału w zebraniach 
przedwyborczych, niezależnie od 
rozlepionych w mieście afiszy infor- 
niacyjnych. Po przypomnieniu zasad 
konsuitowania kandydatów, zasądni- 
czych treści ordynacji wyborczej i 
ustawy o radach narodowych, przed- 
stawicieika wojewódzkiego koiegium 
wyborczego prof, Ewa Kezłowską 
prezentuje kandydatów. 

Okręg ma trzy mandaty do WRN, 
zatem o prawo wpisu na listę kan- 
dydatów na radnych ubiega się tutaj 
9 osób Oraz dwie osuby z listy wo- 
jewódzkiej. 

Na spotkanie nie przybyłe czte- 
rech kandydatów. Nikt z wyborców 
nie żąda jednak wyjaśnień, api 
usprawiedliwienia nieobecności. Nie 
ma także zastrzeżeń do przedstawio- 
nych propozycji. 


Przewodniczący zebrania  Bogu- 
sław Blicharski — członek prezy- 
dium WK PRON, przechodzi więc do 
kolejnego punktu spotkania — omó- 
wienia założeń wojewódzkiego prog- 
ramu wyborczego PRON. Dyskusja, 
która się wywiązuje wokół tych pro- 
pozycji potwierdza, że postawienie 
na pierwszym miejscu w programie 
kompleksu spraw związanych s 
ochroną Środowiska trafiło w „bo- 
lące miejsce”. Można się było tego 
spodziewać, bowiem badania nad ne- 
gatywnymi skutkami oddziaływania 
przemysłu stawiają Świętochłowice 
wśród najbardziej zasrożonych w 
województwie miast. Stąd wyborcy 
probiemy ochrony środowiska trak- 
tują łącznie ze sprawami lecznictwa 
i profilaktyki, 


Urszula  Gniełka, nauczycielka, 
jedna spośród kandydatów na listę 
raduych WRN, proponuje opracowa- 
nie programu ochrony zdrowia po- 
przedzonego kompleksowymi bada- 
niami stanu zdrowotności mieszkań= 
ców regionu, które rozpoznawałyby 
szczególnie wpływ zanieczyszczeń 
środowiska na występowanie okre- 
ślonych schorzeń. Uczestnicy spotka- 
nia są również zgodni w tym, że pro- 
filaktyką powinna być objęta przede 
wszystkim młodzież. Rzecz dotyczy 
mie tylko epieki medycznej, ale także 
zapewnienia możliwości wyjazdu ną 
wakacje poza teren województwa, 
I tutaj apel do przedsiębiorstw ma- 
jących własne ośrodki wypoczynko- 
we, © bardziej racjonalne wykorzy- 
stanie ich bazy. Witold Lesik, także 
nauczyciel, zwraca uwagę na to, że 
wiele szkół mieści się w starych bu- 
dynkach, gdzie nie ma nawet sali 
gimnastycmej z prawdziwego zda- 
rzenia. Ta uwaga koresponduje jed- 
nak s zawartą w programie wybor= 
czym propozycją, by liczne, częste 


x 


słabo wykorzystane zakładowe obic- 
kty sportowe szerzej udostępnić spo- 
łeczeństwu. 


Żywą polemikę między salą a 
przewodniczącym zebrania wywołuje 
zawarte w programie stwierdzenie, 
Że przedsięwzięciom dążącym do 
ograniczenia przemysłowych zanie- 
czyszczeń środowiska musi towarzy- 
szyć społeczna kontrola. Chodzi 
m. in. o to, by w zakładach nie wy- 
łączano na noc ochronnych filtrów. 
Wyborcy raczej zgodnie powątpie- 
wają w skuteczność kontroli spo- 
łccznej. Jerzy Koztoł zwraca uwagę, 
że zazwyczaj urządzenia ochronne są 
wyłączane na polecenie kogoś odpoe 
wiedzialnego za te sprawy w zakła- 
dzie i trudno od pracowników wy- 
magać, by egzekwowali od przeło- 
Żonych . obowiązki. Proponuje, by 
część srodków z kar płaconych przez 
zakłady za zanieczyszczenie środowi- 
ska skierować na zwiększenie etatów 
i lepsze wyposażenie instytucji kon- 
trolnych. Witold Lesik przypomina 
informację © posiedzeniu MRN, 
gdzie mówiono, że na około 3 tys. 
zakładów przemysłowych jest kilka 
pracowników instytucji powołanej 
do kontroli w tym zakresie. Podo- 
bnych opinii je:t więcej: 


— „Społeczna kontrola niewiele 
załatwi — mówi Heuryk Mansfeld 
z Huty „Florian” — potrzeba do tego 
ludzi wykwalifikowanych, dysponu- 
jących odpowiednim sprzętem po- 
miarowym. Choć trudno nie zgodzić 
się z tym, że ulegamy interesom par- 
tykularnym. Jako obywatele doma- 
gamy się wiąkszej konsekwencji 
w stozowaniu przepisów o ochronie 
Środowiska, a na własnym zakłado= 
wym podwórku patrzymy na te 
sprawy nierzadko przez palce”. 


Bogusław Blicharski broni postu- 
latu rozszerzenia społecznej kontroli, 
argumentując tym, że obok inwesty- 
cji i środków na te cele, konieczna 
jest również presja otoczenia na eg- 
zekwowanie przepisów, większe 'po- 
czucie obowiązku ludzi obsługują- 
cych urządzenia ochronne. W ostat- 
nim okresie kary za zanieczyszczanie 
środowiską wzrosły 9-krotnie, co po- 
twierdza, że koutrola instytucjonal- 
na nie jest taka bezradna. 


Niektóre poruszone na zebraniu 
Sprawy na gorąco wyjaśnia przed- 
stawiciel Urzędu Wojewódzkiego 
Bernard Błaszczyk, uświadamiając 
przy okazji warunki, w jakich przy- 
chodzi rozwiązywać wiele narosłych 
w przemysłowym regionie proble- 
mów dotyczących warunków życia. 


Myślę, że to spotkanie, pomimo 
niezbyt dużej frekwencji, należy do 
udanych, . bowiem wniosło wiele 
istotnych uwag do propozycji prog- 
ramu wyborczego. Charakterystycz- 
ne jest również to, że w opiniach 
i postulatach wyborców znalazł xro- 
zumienie apel © realne spojrzenie na 
nrożliwości rozwiązywania społecz- 


nych potrzeb, 
HALINA MAMOK 
11 
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W partii jestem 21 lat. Długo, czy krotko? 
Dla mnie, Stanisława Michalskiego — w 
sam raz. Niejednokrotnie miałem żal. Żal, 
że tyle działam, że tyle jestem — i tu, i tam. 
Nie tylko w partii, byłem radnym, działa- 
czem w różnych komisjach. Gdzie trzeba 
było coś obsłużyć to ja. Ale na zjazd jakoś 
mnie nie wybierali. 


Kiedy zostałem delegatem na IX Nadzwyczaj- 


ny, byłem usatysfakcjonowany. Przede wszyst- 
„kim nie dlatego, że to ja. Kultura, teatr musi. 


być reprezentowana, a obawiałem się, że będzie 
nas niewielu. Tak się też stało: tylko trzech ak- 


torów zostało wybranych: Krężałowski z Byd- 


goszczy, Lubaszenko z Krakowa, który zresztą na 
Zjeździe nie był, bo leczył się po wypadku sa- 
mochodowym, i ja. No, jak na dużą przecięż 
Polskę: teatralną, mało nas. Najwa*niejsze — 
myślałem — że byłem, wiele słyszałem, sam też 
głos zabrałem, poznałem mnóstwo ludzi. W ne- 
ey zapytano mnie, czy wyrażam zgedę kandydo- 
wać do władz. Byłem zaskoczony. Zgodę? Oczy- 
wiście, wyraziłem! Nie ma co ukrywać, to mi 
dodało życia, Potem były wybory. 

Pisałem sobie nazwiska osób i liczbę głosów, 
jaką otrzymali. O ile dobrze pamiętam, aby 
„przejść? trzeba było uzyskać tysiąc szesnaście 
głosów. Słyszę: tysiąc dwieście — wszedł, tysiąe 
sto — wszedł, dziewięćset i ileś tam — nie 
wszedł i tak dalej. Michalski —— tysiąc... 
serce mi zamarło..' — tysiąc ile? ' Tysiąc 


czterysta... Dalej nie słyszałem. Jestem członkiem 


Komitetu Centralnego! 

Przychodziły telegramy z gratulacjami z 
Gdańska, od towarzyszy, ba... także od kolegów, 
„którzy partii „nie uważają”. I od realizatorów 
filmu, żebym się pospieszył, bo czekają na 
mnie. | 


Delegaci z Gdańską cieszyli się razem ze 


mną. Dostałem największą-ilość głoczów. ' 


Kiedy emocje opadły, pozostał ćbowiązek 


i ciężka harówka. Praca I ogromna odpowie- 


dziatalneść. Przed kim? Też pytanie!:Przed: tytni, - 


którzy mnie wybrali; przed towarzyszami z mo-. 
jego województwa; przed inieszkańcami, zespo* 
łem mojego teatru, publicznością; roaziną wre- 
szcie, dziećmi (a mam ich troje, całkiem doro- 
słe i samodzielne jest dopiero jedno). 


vć ezłonkiem KC, to nie znaczy jeździć 
„tam”. Członkiem KC czuję się aajbardziej 
na swoim terenie, Tutaj. Wśród ludaą zie- 
mi gdańskiej. Zabierając głos mówię przede 


jako Michalski, prezentujący par- 
społeczność ' województwa gdańskiego, 
przekazania Komitetowi  Cen- 


wszystkim 
tyjną 
mający do 


tnalnemu takie, a nie inne sprawy. Nie 
tylko na obradach plenarnych (w trakcie 
obrad komisji problemowych KC PZPR. 


najważ iejs ych form pracy par- 
tyjnej, Jakie wprowadzone po IX 
Zjeździe, są spotkania konsultacyjne z całym 
Sekretariatem KC, kierownikami wydziałów, mi- 
nistrąmi, dyrektorami departamentów itd. Spot- 
kania te dają niebywałą swobodę wypowiedzi, 
pozwalają na zadawanie pytań, na które muszą 
być udzielone rzeczowe odpowiedzi przez ludzi, 
którzy są odpowiedzialni za poszczególne dzie- 
dziny naszego życia z racji zajmowanych sta- 
nowisk. Nie znaczy to, że na plenach KC nie 
ma swobody wypowiedzł, ale posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego jest już pewnym uporząd- 
kowanym zbiorem, spraw, - problemów, jakie 


Jedną z 


zost 1 Jy 


omawiano wcześniej. | 
Uchwały, jakie podejmuje instancja central- 
na obejmują z natury rzeczy, ogólne sprawy 
całego kraju. Również Komisja Kultury KC 
zbiera się nie po to, aby rozpatrywać sprawy 
jednostkowe czy regionalne; chociaż odbywa 
wyjazdowe posiedzenia to z reguły zajmuje się 
sprawami ogólnopolskimi. Działania bezpośred- 
nie, powiedzmy, detaliczne muszą mieć miej- 
Sce w mieście, gminie, na wsi. Jakże często lu- 
dzie z cierpiętniczą miną mówią: „jestem za 
tym, żeby było lepiej, żeby rozwiązywano spra- 
wy tak, jak to było postanowione na IX Zjeź- 


dzie, ale to przecież nie ode mnie zależy”. A 
od kego?! Pilńowanie tej polityki partii zale-- 


ży ed każdego z nas. Jakże często działalność 
kulturalna nie znajduje należytego zrozumienia 


u działaczy „na dalie*, I to jest najgorsze, to 


czekanie na rozkazy. 
Sytuacja społeczno-polityczna w kraju jest 


nadal złożona. Chodzi przede wszystkim o prze-- 
łamywanie barier obojętności, nieufności. Bar-- 


dzo mocno podkreślaliśmy to na Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów. A odpowiedzialność? Nie 


tylko POP, każdego członka partii za życie ideo- 
we, socjalne swojego zakładu pracy, swojego tea-. 
tru, swojego domu. Przecież wszystko to musi 


rozwiązywać sam człowiek. Zadawaliśmy sobie 
pytania, jaki jest udział członków partii w 
kształtowaniu opinii, nastrojów w miejscu swo- 
jej pracy. Przecież każdy projekt uchwały: po- 
dejmowany przez POP daje odpowiedź, co na- 
leży zrobić, aby ta właściwa społeczna percep- 
cja polityłci partii wyzwalała aktywność i mobi- 
lizowała do lepszych osiągnieć. Każde zebranie 


partyjne powinno pozostawić jakiś ślad nie 


tylko . w protokole, ale w świadomości jego 


uczestników, w działaniu, w ilości załatwionych 


spraw. Niedosytu jest pełno, Mówiliśmy, co ro- 
bić, w jakim iść kierunku. Jesteśmy — jako par- 
tia zobowiązani także do podejmowania spraw 
niepopularnych, trudnych. | 


nana jest powszechna niechąć to pryncy-. 
pialności. Ale co w thkira rązie w zamian? 
Oportunizm? Tkwię w śtodowisku arty8- 


tycznym, trudnym i podzielonym. W  działa- 


niach ku niemu skierowanych akcent powinien 
paść na jego samodzielną. ale partnerską rolę. 
Szansy takiej upartuję w ustawie e instytu- 


cjach artystycznych. Komisja Kultury KC, ogól-- 


nopólski zespół partyjny musi zadbać o to, aby 
ustawa weszła w życie. Mam nadzieję, że jesz- 
sze w tym roku projekt wejdzie pod obrady 
Sejmu. Nie wolno nam dłużej oczekiwać na 
cud w pośiaei porozumienia środowiska. Tu — 
uauszą nastąpić skuteczne działania. Tylko spra- 
= Parte oj będą się Mczyć w naszej rzeczy- 


Gdybym czekał na dyrektywy, czekałbym aż 
mi przyniosą repertuar, plany, co mam grać. 
Bezsens. To ja proponuję, ja jestem odpowie- 
dzialny za tę firmę i jeżeli ona źle idzie, reper- 


' tuar jest niedobry, te mnie należy „pozbawić 
' stanowiska kierownika artystycznego. : = 
Nasz teatr ruszył jak tylko było wolno. Ja 
nie wiem co to zmmaczy bojkot, Nie obrażając 


„województwa. U siebie, na miejscu, mamy 


nikogo, sądzę, że to rozgrywki stołeczne, tam 
powstał taki nurt, któremu wszystko przeszka- 
dzało. Władza, publiczność, repertuar... Jak te- 
atr teatrem, widzowie dopalrują się w każdym 
zdaniu, słowie czegoś aktualnego, bez względu 
na to, czy gramy wielką klasykę, czy sztukę 
współczesną; polską, angielską, amerykańską 


"czy radziecką. Każdy słucha: „Ojej! Coś tu mi 


pasuje”. I teatr na.tym polega. Niemożliwe jest 
walić ze sceny same „metafory-bufory”, które 
wszyscy rozumieją i reagują w tym samym 
miejscu i w identyczny sposób! Trzeba „wcho- 
dzić na aluzję” cienką, aie sensowną. 


yrektorem artystycznym tedtru „Wybrzeże” 

zostałem mianowany po 27 latach pracy 
: aktorskiej. Zastanawiałem się, czym przy- 
ciągnąć publiczność? Czym zainteresować? Ro- 
botników, inteligencję, młodzież, dzieci? Zaczą- 
łem myśleć o szerokiej ofercie programowej — 
żeby każdy mógł znaleźć coś dla siebie. Chcia- 
łem i eksperymentować,i dawać rzeczy lekkie 
— ale porządnie zrobione. Jeśli bajki dla dzieci, 
to przygotowane tak, żeby je „zatkało”. Wysta- 
wiliśmy w tym czasie „Ślub Gombrowicza, 


„Betlejem Polskie”: Brylla, „Zemsię” Fredry, 
„Niemców * Kruczkowskiego (Czyś ty zwano- 
wał, „Niemców wystawiasz?” a okazało się, że 
trafiłem, spektakl idzie do dziś), Dla smakoszow 
Miłosza „Hiob”. „Terrorystów” Iredyńskiego — 


preszę bardzo. Dla dzieci Bogusława Czósnows-- 


ka napisała i wyreżyserowała „O dwóch takich, 
co ukradli księżyc” — poszło już sto przedsta- 
wień i w dalszym ciągu — pełna sala! Wyda- 
liśmy kolorowe programy, plakaty. Później we- 
szły na afisz „Pan Danazy”, „Biuro pisania po- 


dań” Terleckiego, „Reportaż o festiwalu muzyki . 


pop” według książki Tibora Dery'ego. Dyskuto- 
waliśmy z młodzieżą, czy chcą takie sztuki 
oglądać, potwierdzili i przyszli. Zresztą z mło- 
dzieżą mamy kontakty permanentne. Ostatnio 
odbyło się już 27 sympozjum kół przyjaciół tea- 
tru, działających w liceach ogólnokształcących 
miłośników teatru, tak, nawet legitymacje ma- 
ją (znowu zaczęła się wielka biurokracja). €ho- 
dzą na wszystkie spektakle teatralne, sprowa- 
dzają z całej Polski ludzi teatru do siebie na 
dyskusje, rozprawy. Czołowych: działaczy klu- 
bowych zabieramy ze sobą na festiwale, aby 
poznali, co to jest, jak się odbywa i po co. 


Dalej wystawiliśmy „Grzeszników. bez winy: 
Ostrowskiego. Mówiono mi: stary; radziecka 
sztuka, kto na to przyjdzie? A ludzie przyszi 
„Antygona”, „Romee i Julia” — ten spekta 
przygotowali. Słuchacze Studium Aktorskiego ra- 
zem z aktorami: „Już prawie nic” Andrzejews- 
kiego — ciężka rzecz, funkcjonuje dalej. Po 
znaję -- dla specyficznego widza, ale jednar. 
Wspaniale wyreżyserował St. Różewicz „Dom 
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Bemardy Alba” Lorki; Lucyna Legut — „Pla- 


A | netę Bajkę” dla dzieci. Znowu pełna sala! Mi- 


mo przestróg — „Operetka” Gombrowicza też 


+ ma ogromne powodzenie. Niedługo premiera 
' „Pułapki” T. Różewicza. Zagramy także „Jak się 
tu ( kochają” Ayckbourne'a, sztukę, która w Warsza- 
wie miała sząlone powodzenie. 

Na 40-lecie PRL przygotowujemy olbrzymie 
widowiske „Gioria victis — czyli jeszcze raz © 


A sięwzięcie ambitne, przy realizacji któręgo po- 
b maga nam wiele instytucji, wojeko, uczelnie, 
sa „ stocznia, Bez nich nie dalibyśmy rady. Dlaczego 
Westerplatte? Bo to historia polskości, tutaj. 
Nawet 40-latki mają magliste pojęcie „© tych 
„walkach, A młodzież? Nawet nie wie, że kilku 
z uczestników żyje, a kto to był mjr Sucharski 
czy kpt. Dąbrowski — pojęcia nie ma. Zespół 
przyjął rzecz z satysfakcją, zespół męski, bo dla 
kobiet ról tam nie ma. Ale tekst napisała na- 
sza aktorka Halina Słojewska. 
Plany na następny sezon też mamy. Będzie 
„Wesele” Wyspiańskiego, „Wiśniowy sad” Cze- 


ONNEE K-JECDEN 
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tuar 


U 
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chowa, zestaw poezji rosyjskiej i radzieckiej, 
„Fantazy”, „Profesja pani Warren” i chyba bajki 
Grimma. TE > | 
Duż? Te publicaność mas „wzięła”. Nie moż- 
na inaczej, skoro kasa zamknięta, biletów nie 
ma, a wytrwała grupa ludzi stoi i czeka. Co 
robi dyrektor? Każe dać krzesła. I to jest frek- 
wencja 112 proc, 4 NAA 


Nie, nie jestem nieomylny, słucham ludzi i to 
do końca. A w rażie czego, jeśli kiłka przedsta- 
wień idzie przy 3—4 rzędach (a tak mi się zda- 
rzyło dwa, trzy razy), te sztukę zdejmuję. Trud- 
no. Nie wolno męczyć ani zespołu, ani publicz- 
ności. | o. 


publiczność trzeba dbać. Trzeba ją przygo- 
tować. Wychowywać. Od najmłodszych. lat. 

„ „W tym dziele mamy już tradycje. Obecnie 
tworzy się centrum edukacji teatralnej dzieci 
i młodzieży, właśnie w Gdańsku. Zaczynamy od 
szkół podstawowych, pokazujemy, tłumaczymy, 
co to jest teatr, aktor, kostium. Urządzamy kon- 
kursy na recenzje, które potem publikujemy. w 
programach teatralnych, konkursy rysunkowe 
— 0 teatrze oczywiście, Uczniowie przychodzą 
zwiedzać gmach, wpuszczamy ich na próby, .po- 
kązujemy teatr „od. kuchni”. Bzjeci z” jednej 
szkoły przysłały nam... bajki przez siebie napi- 
mne | opatrzone dumnymi napisami: „Wydaw- 
nictwa włagne” albo „Wydawnietwo dolnowe”. 
£ prośbą'6 ich wystawienie... WE 


kk Westerplatte”. Premiera 1 września 1984. Przed-. 


W naszym teatrze prezentują swaje propozy- 
cje teatralne, w różnych formach i na różnym 
poziomie, zespoły szkolne, najlepsze nagradza- 
my „Bursztynową maską”. 

Młodzież z lieców ogólnokształcących jest zor- 
ganizowana w kołach przyjaciół teatru, ale ta 
ze szkół przyzakładowych, hoteli robotniczych, 
ze wsi? Tu też trzeba dotrzeć. Odbywamy roz- 
mowy o teatrze, wydajemy dla nauczycieli ze- 
szyty. w formie programu teatralnego, zawiera- 
jące wiedzę o danej epoce: renesansie, roman- 
tyzmie, komedii dellarte. Aby to nie była su- 


cha lekcja, kilku aktorów mówiących fragmen- 


ty tekstów daję namiastkę teatru z danego okre- 


su. To chwyciło. W hotelach, szkołach, wiejskich 


świetlicach i remięach — gdzie się da — zaszcze- - 


piamy wiedzę o teatrze, pobudzamy zaintereso- 
wanie sztuką. Byliśmy w miejscach, gdzie pe 
raz pierwszy widziane żywego aktora! 


/ Uruchomiliśmy scenę wojewódzką. Tak, byly. . 


protesty; znowu objazdy? Ale to konieczne, 
Jedziemy i wystawiamy. Publiczność z tzw. te- 
renu ma u nas swoje premiery, np. Starogard 
Gdański, Pruszcz Gdański. Mają je także Stocz- 
nia Gdańska, Rafineria, Politechnika Gdańska 
(Uniwersytet — o dziwo — nie!). Występujemy 
także gościnnie w innych teatrach w Polsee, 
nięktóre przyjeżdżają z kołei do nas. 


Nie mawtym wszystkim bluffu ami przesa- 
dy — są wspaniali ludzie, ealy zespół Teatru 
„Wybrzeże” oddany bez reszty sztuce i społe- 
czeństwu, a są w nim i zasłużeni artyści i pra- 


cownicy techniczni j ludzie młodzi, absołwen-- 


ei szkół teatralnych. Im wszystkim ciągle pe 
prostu chce się pracować. Bojkoty — to strata 
czasu, | | ua 
Chce się działać tałkże moim współtówarży- 
szom w Kemisji Kultury KW w Gdańsku. Nie 
zrobiliśmy. wszystkiego, ba, powiedziałbym zro- 
biliśimym niewiele, Ale udało się dotrzeć wszyst- 
kim placówkom teatralnym Wybrzeża. GdańB- 


niu ze spółdzielczością. mieszkaniową punkty: 


biblieteczne na prawie każdym osiedłu.. Cheemy . 

. doprowądzić do. podebnege stanu: jeśli chodzi e |. 
eówka nesząca- imię 

, Stanisławy Przybyszewskiej, wzięliśmy udział w 

„pierwszej imprezie — Bieta zagrał Dantona, Ro- 


kluby; ostatnio powstała. 


pespierre'a — ja. 


/_ Z teatrem do ludzi docieramy. Gorzej jest : > 
muzyką; nasza Opera daje koncerty edukacyjne 


nawet w przedszkolach, ałe zakres tej działał- 
ności jest ciągle za mały. Również wychowa- 
niem plastycznym musimy się zająć. Rozmawia- 
łem jóż w tej sprawie z tówarzyszami z Gdańe- 
kiej WSSP. | a 

Nie de końca udałe nam się rozruszać” dzia- 
lających w kulturze w terenie. Po nasżych wi- 
zytach, zaleceniach i ustaleniach - nie wszędzie 
je zrealizowano. Sprawdziliśmy, Będziemy to 


robić i w tej kadencji, jeździć, rozmawiać, prze- . 


konywać i sprawdzać. | 


Nie, nie jestem przewodniczącym Komisji 
Kultury KW, do władz wojewódzkich nie kan- 
dydowałem, Nie straciłem zaufania swojej POP 
w. dzielnicy Gdańsk-Śródmieście, czego dowo- 


dem był wybór na. delegata na Wojewódzką - 


Konterencję Sprawozdawczo-Wyborczą. Ale do 
władz wojewódzkich nie byłem proponowany. 


I słusznie, sprawewanie tylu funkcji naraz! W . 


ubiegłej kadencji członka J<C, Komisji Kultu- 
ry KC, egzekutywy KW PZPR, przewodniczące- 
go Komisji Kultury KW PZPR „mo i jestem 
przecież dyrektorem artystycznym Teatru „Wy- 
brzeże”... A zdrowie... I tęskni się za deskami 
teatru, i ludzie tęsknią, eo mi schlebia, Mówią: 
„Staszek, pokaż się publiezności”. PORA 
Jaka jest moja idea życia? Prosta: móc pra- 


. kiego do publiczności, * do. dzieci, młodzieży, do 
robotników j rolników, przyciągnąć ich także de 
naa. Udało się także uruchomić — w porózumie- * 


cować, zrobić duże dobrógo Gla wszystkich ln- 


- li nie być „aójbogatszyja” na omeniarzu, 


- Spotkanie - 
z czytelnikami 


s | _par tyjnej | 


Koniynnując spotkania naszej redąkcji z czy> 
telnikami — szeroko pojętym akiywem pautyj- 
mym s zakładów produkcyjnych, grupa dzienni- 
karzy „Życia Partii” przebywała w wojewódz- 
świe piotrkowskim. Okazją do tych spotkań sta- 


de się, już po raz piąty, erganizowane z inicja- 


tywy Konitetu Wejewódzkiego PZPR w Piotr- 
kowie Trybunalskim — święte czytelników pra- 
wy partyjnej... W jego ramach odbyły się dwa 
spotkania: w Temassowie i w Radomsku. 

W Tomaszowie mieliśmy sposobność dy- 
skutować z aktywem partyjnym z Mazowieckich 
zakładów Brzemysłu Wełnianego „Mazovia”. w 
blisko dwutysięcznej załodze tego przedsiębior- 
gwa działa aktywnie organizacja partyjna liczą= 
<a 019 członków i kandydatów PZPR. Jak wia- 


domo w przemyśle lekkim większość zatrudnio- 


nych tó kobiety. Słąd też i w naszym spotkaniu, 
któremu przewodniczył członek Egzekutywy KZ 
tow. Wiesław Salewski, wśród 40 uczestników 
dominowały kobiety. © 


| W. szcnerej, partyjnej rozmowie zwracano 


m.in. uwagę na trudności, jakie mają kobiety 
w lączeniu pracy zawodowej, zajęć domowych » 
pracą partyjną w aakładzie. Stwierdzone m.in. 


_' potrzebę większej niż dotąd łączności zakłado- 
„ wej organizacji partyjnej z instancją miejską 4 


wojewódzką. 
Dyskutując o prasie partyjnej 1hówiono, że 
brak czasu nie sprzyja możliwościom czytania 
zbyt obszernych artykułów. Stąd też zalecono 
nam, by w piśmie preferować pozycje krótsze, 
zwięzłe i konkrene, mówiące jak Jepiej: orga= 
nizować pracę partyjną w małych kolektywach. 


"Tradycją. w zakładzie są organizowane otwarte 
zebrania” partyjne na tematy obchodzące aktual- 


nie wszystkich członków załogi załładu. A więc: 
wdrażanie: reformy gospodarczej, doskonalenie 
systemu płac, dyscypliny, poprawianie stosun- 
ków międzyludzkich, i co najważniejsze w tym 
przemyśle — stałe dbanie o polepszanie warun- 
ków pracy kobiet zatrudnionych bezpośrednio w 
produkcji. Postułowano, aby pisać więcej i kon- 
krećniej e tyeh problemach, pokazywać życie I 
działanie organizacji partyjnej na ce dzień, Kry= 
$yeznie oceniano też szatę grafiezną pisma, nie 


majlepszy papier. 


W drugim spotkaniu, w Fabryce Maszyn Rae 
domsko, któremu przewodniczył I sekretarz KZ 
PZPR, tow. Tadeusz Walczak (a wziął także u. 
dział dyrektor naczelny żakłidu tow. Józef Moc 
szkowicz) dominował w dyskusji problem: jak 
rozwijać propagandę ' partyjną, aby w sposób 


- skuteczny i konkretny Oddziaływała ona na . 
świadomość ludzi pracy. Wnioskowane, aby 


artykuły- w - „Życiu Partii" były mniej 
„łeereżyczne” a bardziej instrukiażewo-de- 
radczę. Powinny one pemagać w eodziene 
mej pracy partyjnej w zakładzie,  dora- 
dzać jak __ lepiej organizować _ szkolenią 
partyjne. Zebrani wyrazik niepokój: w związku 


" « wrogą dywersyjną _ działalnością polityczną 
- prowadzoną prze zzachodnie ośrodki wymierze- 


ną przeciwko naszemu krajowi i ws ie 
wk pólnocie 
państw socjalistycznych. | 


Na życzenie zebranych dziennikarze i 

Ą ? nasze Tre. 
wę odpowiadali na pytania związane z Ad 
jonowaniem i pracą paetii w innych środowi g. 


Pietrkawskie spotkania przyniesł iele 
ink speojein ptaki i uwag, wad WE 
omy uwagłędniać w redagowanie isma, 
SE Gd M | ow | P 
SE 0 EM. 
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czek. Mlodzieżowe spółdzielnie mogą 
także ubiegać się o pożyczki ze środ- 
ków spółdzielczego funduszu rozwo- 
ju Centralnego Związku Spółdziel- 
Ozości Pracy. W wielu przypadkach 
w jej udzielaniu preferowane są 
młodzieżowe spółdzielnie. Polega % 
na dogodnych warunkach otrzymy- 
wania kredytów i ulg podatkowych. 
Nie przewiduje się natomiast dotacji 
bezzwrotnych. 

W 1983 r. została podpisana umo- 
wa — porozumienie między Zarzą- 
dem Głównym Związku  Socjali- 
stycznej Młodzieży Polskiej, a Za- 
rządem Centralnego Związku Spół- 
dzielczości Pracy uściślająca zakres 
pomocy w organizowaniu dalszych 
młodzieżowych spółdzielni pracy, jak 
również — koordynację wysiłków 
dla zapewnienia prawidłowego roz- 
woju spółdzielniom już istniejącym. 
Rozpisano też konkurs na najlepszą 
młodzieżową spółdzielnię pracy. Mo- 
że się on przyczynić do dalszego roz- 
woju tej ważnej części ruchu spół- 
dzielczego. 


Wprawdzie trudno dziś już doko- 
nać pełnej oceny nowego zjawiska, 


W kopalni „Wieczorek” organiza- 
cja partyjna postanowiła tę sprawę 
rozwiązywać wielotorowo. Z jednej 
strony powołano administracyjnie 
komisję, której zadaniem jest opra- 
cowanie nowego systemu motywa- 
cyjnego, z drugiej zaś próby takie 
podejmuje Komisja Ekonomiczna 
KZ oraz zakładowe koło PTE. Usta- 
lono również, że aby dać możliwość 
wypowiedzenia się jak największej 
części załogi wszystkie oddziałowe 
organizacje partyjne, a jest ich 31, 
zorganizują zebrania otwarte, na 
których ' przedyskutują problem, 
zbiorą wnioski i opinie załogi. 


będą wyniki wszystkich naszych 
działań. Jedno jest pewne, że ponie- 
waż dla załogi jest to w aktualnej 
sytuacji jedna z najważniejszych 
spraw, organizacja partyjna musi 
dopilnować, aby problem ten został 
potraktowany poważnie. Efektem 
podjętych działań ma być konkretny, 
jasny dla każdego system płac, który 
będzie wyróżniać dobrą, wydajną 
, praeę. 


Realizacja zakładowego programu 
oszczędnościowego poddana była 
wnikliwej analizie przez Egzekutywę 
Komitetu Zakładowego i oddziałowe 


Trudno w tej chwili ocenić, jakie 


jakim jest w polskim ruchu spół- 
dzielczym spółdzielczość młodzieżo- 
wa — jednak pierwsze doświadcze- 
nia skłaniają do ostrożnego optymiz- 
mu. Mogą się one przyczynić do dal- 
szego rozwoju spółdzielczości. Pozy- 
skanie bowiem młodzieży, wiążącej 
swoje aspiracje życiowe ze spółdziel- 
czością, jest gwarancją kontynuacji 
ruchu. Jest potwierdzeniem przy dat- 


ności spółdzielczych form gospoda- 
rowania na każdym etapie rozwoju 


(4 
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społeczeństwa. 


organizacje partyjne. Mimo pierw- 
szych osiągnięć w tej dziedzinie pad- 
ło wiele uwag krytycznych dotyczą- 
cych przede wszystkim. określania 
mianem zadań dodatkowych tego co 


Anna Biegacz i Piotr Czajoc są 
aktywistami Kemitetu Zakła- 
dowego PZPR kopalłał „Wie- 
auzeckk". 


Gruntownej analizie i ocenie pod- 
dana została działalność socjalno- | 
-bytowa. Służby pracownicze kopal- 
ni zobowiązane przez Egzekutywę 
KZ, przedstawiły szczegółowy raport 
ze swojej działalności w latach 
1981—1983. Analiza raportu dokona- 
na przez Komisję Ekonomiczną KZ 
posłuży de opracowania programu 
poprawy warunków  socjalne-byte- 
wych załogi. Uważamy, że najważ- 
niejszą sprawą jest konsekwentne ! 
przestrzeganie realizacj zamierzeń 
założonych w planie. Organizacja 
partyjna musi też dopilnować, aby 
plan sporządzany był na miarę moż- 
liwości kopalni i przekształcił się 
w konkretne efekty. | 

Nie sposób wymienić wszystkie 
działania podejmowane przez orga- | 
nizację partyjną w kopalni „Wieczo- 
rek”. Wiele z nich członkowie partii 
podejmowali jeszcze przed XIV ple- 
narnym _ posiedzeniem Komitetu 
Centralnego PZPR. Istotne jest, że 
w świadomości członków partil na- 
szej organizacji utkwiło, Że tematyka 
tego Plenum i jego uchwały mają 
dia partii wymiar strategiczny i ed 
tego, jak zostaną zrealizowane zale- 
żeć będzie edzyskanie w społeczeń- 
stwie wiarygodności poczynań paróli 
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Nie ma chyba sekretarza, który nie ucieszyłby się z przyjęcia jedne- 
go choćby kandydata do swojej organizacji partyjnej, Wiadomo jak 
jest — mur nieufności kruszy się powoli, a poza tym — co można 
zyskać, wstępując do PZPR? Na jakie profity można liczyć? Wyma- 
gania też się zwiększyły. Siecią kandydatów już się nie łowi. Wszy- 
stko to razem sprawia, że proces odradzania się partii w katego- 
riach liczbowych — przebiega powoli. Bez sztucznego dopingu. Zna- 


czony pojedynczymi przyjęciami. 


Na tym tle zupełnie niezwykle 
musi wyglądać informacja pocho- 
Rolniczego Kombinatu 
Spółdzielczego Wilczyna w woje- 
wództwie poznańskim. Organizacja 
partyjna spółdzielców przyjęła nic- 
dawno 28 (dwudziestu ośmiu) kan- 
dydatów PZPR. W tym 13 kobiet. 
Wszyscy Są pracownikami (fizycz- 
nymi. I wszyscy ludźmi młodymi 
— Od 21 de trzydziestu paru lać. 

Fakt wręcz bulwersujący, mo- 
gący nasuwać różne domysły co do 
metod „naboru”, „akcji — ezy 


NIKOGO 
NIE 


TRZEBA 


NAMAWIAĆ 


KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI 


jak jeszcze kioś mógiby ło nas- 
wać. 

Pojechałem do Wilczyny. 

Przede wszystkim nie do | ta- 
kich wizyt są iu przyzwyczajeni. 
Ostatecznie nie byle jakiej firmie 
nadaje się imię Ludowego Lotnic- 
twa Polskiego. Z doświadeseniami 
wilczyńskich spółdzielców — tylko 
w niedawnym czasie — zapoznała 
się grupa wojskowych sz eałego 
kraju, oddelegowanych do cywil- 
nych instancji partyjnych i admi- 
nisiracyjnych, z szefem GZP Woj- 
ska Polskiego. Bywali tu człón- 


kowie politycznego kierownictwa 


województwa, Konsulatu General- 
nego ZSRR w Poznaniu. Krótko 
mówiąc, bez sięgania po tabele i 
liczby — jeśli chodzi o wyniki pro- 
dukcyjne, osiągnięcia socjalne — 
Re Kombinat Spółdzielczy 
Wilczyna te czołówka wojewódz- 
ówa poznańskiego, ergo — kraju. 
Teraz omiejscu i roli partii w 
noinacie. Spośród ok. 500-osobo- 
wej załogi, legitymacje PZPR ma 
prawie 40 procent. Dokładnie 218 
> W tym 28 kandydatów. Wła- 
ie tych, którzy otrzymali legityma- 
e kandydackie podczas minionej 
NA sprawozdawczo-wyborczej. 
ajwięcej przyjęć zanotowano w Za- 
kładzie Rolnym w  Poddrzewiu. 


Tamtejsza organizacja oddziałowa 
zwiększyła się o 16 nowo przyjętych 
towarzyszy. Do tej pory OOP liczyła 
13 osób. 

— Wiem, wiem, czego się domy- 
ślacie — mówi z uśmiechem tow. 
Tadeusz Norek, pierwszy sekretarz 
Komitetu Zakładowego partii, wi- 
dząc moje niedowierzanie. — Nie 
było żadnej akcji „z okazji”, nakła- 
niania i tym podobnych  me- 
tod. Do partii należę od 1952 roku 
i wiem, że różnie z przyjęciami 
w przeszłości bywało. Ale nie u nas 


KORE 


— i awłaswaa bie ieran. Zroasńą 
przekonacie się sami. 

Jedziemy więc do spółdzielczego 
gospodanstwa w  Poddrzewiu. Do 
OOP, która powiększyła się e 
wspomnianych 16 kandydatów. W 
tym 10 kobiet! Był z tym nawet spe- 
cyficzny kłopot mianowicie dość 
długo trwało kompletowenie zdjęć 
do deklaracji, bo jaka kobieta, 
awłaszcza młoda, uzna swój konter- 
fekt od razu za odpowiedni do od- 
dania go pomiędzy ludzi? 

— A mówiąc sernio—  poważnieje 
tow. Staniaław Jóżwiakowski, I se- 
kretarz OOP w  Poddrzewiu — 
sprawa nowych przyjęć po prostu 
Gojrzewała od dłuższego czasu. Z 
rozmów a naszymi kandydatami i 
kandydatkami wiem, że główny mo- 
tvw ich wstąpienia do partii jest 
taki: w spółdzielni żyje się dobrze, 
widoki na przyszłość są niezłe, a po- 
nieważ odpowiedzialność za wszyst- 
ko ponosi partia, więc chcą być 
z nią, razem ze swoimi partyjnymi 
kolegami. Swoje znaczenie ma rów- 
nież działalność naszej OOP „przy 
otwartej kurtynie”. Zebrania robimy 
przeważnie otwarte. Są tego rezul- 
taty. Po marcowym spotkaniu części 
załogi z niedawnym dowódcą Wojsk 
Lotaliczych, dcliegatem na 1X Zjazd, 


mieszkanie, dobrą pracę. 


generałem Tadeuszem Krepskim 


"znów musialem wydać kilka blan- 


kietów deklaracji. Zwyczajnie — na- 
si ludzie uwierzyli, po wszystkich 
wstrząsach, że polityka partii jest 
prawidłowa. 

— Na dobrą sprawę to nigdy 
w nią nie zwątpili — wtrąca tow. 
Norek. — Jednym z dowodów może 
być fakt, że w niespokojnym okresie 
posierpniowym nikt z. naszych 
członków nie oddał legitymacji par- 
tyjnej. A przyjeżdżali tu emisariusze 
złej sprawy, próbowali mącić w gło- 
wach. Kiepsko trafili. Co mogli pod- 
ważyć? Spokojny byt, nasze jedno- 
i wielorodzinne domy, cały nasz 
spółdzielczy dorobek ? 

Wypowiedzi sekretarzy chciałbym 
jednak zweryfikować poprzez ludzi, 
właśnie tych, którzv jesienią 1983 
roku postanowili wejść do grona 


partyjnych spółdzielców. 

Nie usłyszałem deklaratywnych e- 
gółułków, gładkich formułek. Gdzie 
i kiedy miekki je zresztą sobie przy- 
swoić? Zbyt są zajęci pracą, konk- 


Zebrawie organizacji partyjnej w RSP Wilczyna. 


a= wymagającą Maycanego wysii- 


Wejcech Fiksa, tat 23 kierowca 
„Żuka”: „Mem wygodne spółdzielcze 
Jestęm 
wrzędzony. Jeśli więc wstępuję do 
PZPR, to po to, by się wyraźniej 
opowiedzieć aa polityką partińń wobec 
ludzi pracy'. 

Pier Newak, lat 27, magazynier 
paliw: „Znam ludzi pertń. To sę moż 
koledzy, pracuję z nimi na co dzień. 
Cenię ich i lubię, chcę więc być ra- 
zem z nimi również w organizacji 
partyjnej”. 

Ewa Śmiglak, lat 21, pracownica 
spółdziełczego zakładu  gastrono- 
micznego:  „Doceniam pozytywne 
zmiamy w rozwoju sytuacji w kraju. 
Chciałabym mieć w nich jakiś swój 
udział, nie lubię stać z boku. Może 
tę szansę da mi moja OOP”. 

Mirosława Juśkiewicz, jej kole- 
żanka: „Starsi mogą się zastanawiać, 
ale nie my. Uważam, że jesteśmy 
partii potrzebni”. 

Szkoda. że nie mogłem poroyma- 
wiać z Ludwikiem Marchwińskim 
(wiadomo, kierowca przeważnie w 
drodze) i jego żoną Danutą. Jedną 
ze wspólnych decyzji tego młodego 
małżeństwa było postanowienie o 
wstąpieniu do Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Jak dojrzewało? 


Co je przeważyło? Może okazja do 
takiej rozmowy jeszcze się zdarzy? 
Wśród wątpliwości, z jakimi uda- 
wałem się do Wilczyny, była i ta: 
czy nie nabrali kandydatów „jak le- 
ci”, każdego, kto zgłosił taką chęć? 
Otóż przekonano mnie, na przykła- 
dach, że chętnych byłoby więcej. 


- Ale niektórzy muszą jeszcze pocze- 


kać. Pokazano mi fragment refera- 
tu Egzakutywy KZ na zakładową 
konferencję sprawozdawczo-wy- 
borczą: „O tym, jaką będziemy 
mieć partię zależy wyłącznie od 
na6.” 

— U nas ludzie wiedzą, że jeśli 
przeskrobie coś członek partii, to bę 
dzie potraktowany surowiej. Że za- 
wsze będzie się od niego wymagać 
więcej niż od innych, O tym uprze- 
dzamy też naszych kandydatów. 

Towarzysz Norek wie, co mówń 
Załogę zna na wylot, jest przecież 
zawsze wśród ludzi, z wrodzoną łat= 
wością nawiązuje z nimi kontakt. 
Szersze spojrzenie partyjnego dzia» 


łacaa daje mu funkcje eckreiarza 


rolnego Komitetu Gminnego w 
Dusznikach, ostatnio także członka 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Poznaniu. Meęże włiaśnio łe międuy 
innym sprawia, że u zasady wazyst- 
kie sprawy, jakie trałinją do Ke- 
nalitoeśm Zakładowego, udaje się na- 
łatwić na miejscu? Że mikt z Wił- 
czyny mie musi szukać sprawiedli- 
wości w wyższych inatanejach? Cwy 
nie te także buduje auiorytet 
partii, przyciąga d6 niej nowych 
zwolenników? 

Zdaję sobie sprawę, że wyjaśnie- 
nie jednoczesnego wstąpienia do 
partii 28 kandydatek i kandydatów 
w jednej organizacji zakładowej nie 
dla wszystkich jest takie oczywiste. 
Myślę, że zrozumieć to zjawisko 
można tylko na miejscu. Wśród lu- 
dzi, którzy budują swoją spółdzielczą 
rzeczywistość dopingowani wynika- 
mi awojej pracy. Ciągle jeszcze nie- 
łatwej, nieraz mozolnej, ale dającej 
przekonywające podstawy do na- 
dziei, a nawet pewności poprawy 
bytu. Jest tu nieco iany heryzont 
spraw,od tych z którymi boryka się 
przeciętny człowiek w mieście w 
przemysłowym zakładzie. Ale gene- 
ralia są podobne przecież. Otw»rcie 
na ten horyzont ukazuje również 
drogę do paetii. 
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Przyjęte przez wspólne XI Pie- 
num KC PZPR i NK ZŚL kierun- 
ki rozwoju wsi i rolnictwa stały 
się wiodącym elementem pro- 
gramu działań spółdzielni i związ- 
ków spółdzielczych na rok 1983 


i lała następne we wszystkich 


sferach objętych statutową dzia- 
łalnością spółdzielcześci  rolni- 
czej. 


Nastąpiła istolina poprawa w po- 
daży dodatków paszowych. Wysokie 
tempo wzrostu wykazują dostawy 
sprzętu rolniczego. W odniesieniu do 


„wielu asortymentów poprzednio po- 


wszechnie poszukiwanych przez rol- 
ników — wzrost dostaw znacznie 
złagodził niedobory. Poprawa na tym 
odcinku pozwoliła na ograniczenie 
reglamentacji sprzedaży wielu typów 
narzędzi i maszyn. Obecnie 27 pod- 
stawewych pozycji, zwłaszcza sprzę- 


snych, okołe 36 proc. produkcji na- 
pojów  bezałkoholowych, około 560 
proc. produkcji pasz przermysłowych. 
Wartość wyrobów żywnościowych 
wyprodukowanych we wiasnych za- 
kładach stanowi około jednej trze- 
ciej towarów żywnościowych (bez 
alkoholu) dostarczonych do detalicz- 
nej sieci handlowej na wsi. 
Rezultaty gospodarcze spółdzielni 
w dziedzinie skupu produktów rol- 
nych są jak zwykle uzależnione od 


Działalność społeczno-gospodarcza 
w bieżącym okresie realizacji 
Uchwały XI Plenum prowadzona 
była w skomplikowanych 'warun- 


"kach, występowały napięcia i trud- 


ności, uzyskano jednak postęp wska» 
zujący na zapoczątkowanie korzyst- 
nych tendencji i zmian. 

Następuje wyraźna poprawa w za- 
opatrzeniu w wiele środków do pro- 
dukcji rolnej, zlikwidowane zostały 
napięcia na rynku opałowym, znacz- 
nie złagodzono trudności w zaopat- 
rzeniu w sprzęt rolniczy. Przy usta- 
bilizowanym poziomie zaopatrzenia 
w artykuły spożywcze, edcinkiem na 
którym występuje najwięcej napięć 
i trudności jest zaopatrzenie w ar- 
$ykuły przemysłowe konsumpcyjne. 
Braki w zaopatrzeniu w te artykuły 
poza ogólnym ujemnym rezonansem 
społecznym — wpływają niekorzyst- 
nie na motywacyjne oddziaływanie 
rynku jako stymulatora produkcji 
rolnej. 

Eliminować 
pośredników 

Zróżnicowane i zmieniające się sy- 
tuacje na rynku wymagają dopra- 
cowania bardziej elastycznych metod 
współdziałania handel-przemysł. 
Praktyka wykazuje, że jednym z 
kierunków działań w tej dziedzinie 
powinne być eliminowanie pośred- 
nictwa pomiędzy przemysłem — 
handlem wiejskim na wszystkich 
tych odcinkach obrotu, na których 
pośrednictwo te jest wręcz zbędne, 
bądź działa jako czynnik opóźnia jący 
rozwiązywanie poszczególnych  za- 
gadnień. 


Jan Kamiński jest prezesem 
Zarządu Głównego Centralne- 


nego Związku Spółdzielni Kol- 


niczych „Samopomec Chloep- 


ską” 
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się zaopatrzenie ludności 


$u konnego znajduje się w wolnym 
obrocie, Nadal jednak występują 
niedobory w zaopatrzeniu w takie 
rodzaje maszyn i narzędzi jak: ciąg- 
niki, przyczepy, pługi ciągnikowe 
8-skibowe, glebogryzarki, kosiarki 
rotacyjne,  kopaczki  elewatorowe, 
przetrząsaczo-zgrabiarki. Niedosta- 
teczne jest jeszcze zaopatrzenie w 
części do ciągników i narzędzi, ogu- 
mienie i inne akcesoria — a także 
w drobne narzędzia i wiele asorty- 
mentów wyrobów metalowych. 


Nastąpiła poprawa w zaopatrzeniu 
w widły, gwoździe, częściowo w łań- 
cuchy. Nadal jednak utrzymuje się 
długa lista artykułów, w których od- 
czuwane są dokuczliwe braki. 


w 1983 r. zahamowany zosiał czę- 
ściowo -. spadek dostaw większości 
asortymentów i grup towarowych, 
rozwiązano problem zaopatrzenia 
wsi w środki czystości i higieny oso- 
bistej, zwiększono wyraźnie dostawy 
na wieś obuwia, w tym także obuwia 
gumowego. Sukcesywnie poprawia 
wiejskiej 
w odzież oraz wyroby dziewiarskie. 
Nie uzyskano odczuwalnej poprawy 
zaopatrzenia mieszkańców wsi w po- 
zostałe wyroby przemysłu lekkiego, 
w artykuły do wyposażenia miesz- 
kań, naczynia kuchenne i gospodar- 
cze, farby i lakiery. 


* 


Spółdzielczość rolnicza dysponuje 
znacznym potencjałem wytwórczym 
na który składa się 6,7 tys. zakładów 
w tym piekarnie, masarnie, wytwór- 
nie napojów bezalkoholowych, mie- 
szalni pasz. Produkcja wyrobów 
w zakładach spółdzielczych stanowi. 


„okołe 40 proc. ogólnokrajowej pro- 


dukcji pieczywa, około 21 proc. pro- 
dukcji mięsa i przetworów mię- 


40 lat spółdzielczości „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 


sytuacji w produkcji rolnej. Ważne 
są tu jednak dokonane w kwietniu 
1983 roku uzgodnienia pomiędzy Za- 
rządem Głównym CZSR a kierow- 
nictwem resortu rolnictwa i gospo- 
darki żywneściowej wskazujące na 
konieczność utrzymania stabilnej er- 
ganizacji skupu w najbliższych la- 
tach. Ą 


W sferze działalności gospodarczej 
kontynuowano w miarę istniejących 
możliwości materiałowych i finanso- 
wych proces rozwoju i modernizacji 
bazy technicznej związanej z prze- 
twórstwem, obsługą rolnictwa i za- 
opatrzeniem rynku eddając de cks- 
pieatacjh ponad 930 ważniejszych 
obiektów. Obserwowany w . latach 
1980—1982 regres działalności spo- 
łeczno-wychowawczej spółdzielni 
przejawiający się między innymi lik- 
widowaniem placówek kulturalno-o- 
światowych na wsi został zahamo- 
wany. W roku ubiegłym na wielu 
odcinkach tej działalności zaobser- 
wowano ponowne ożywienie i po- 
stęp. 


- Rośnie rola 
samorządu 


Prawo spółdzielcze wraz z innymi 
ustawami uchwalonymi przez Sejm 
PRL, stwarza nowe możliwości roz- 
woju spółdzielczości, ale równocze- 
śnie zasadniczo podnosi odpowie- 
dzialność spółdzielni i związków za 
samodzielnie podejmowane decyzje. 
Te nowe konstrukcje prawne eks- 
ponujące samodzielny i samorządny 
charakter spółdzielni wymagają jed- 
nocześnie umocnienia wewnątrz 
spółdzielczej dyscypliny i więzi or- 
ganizacyjnej. Spółdzielnie gminne 
działają w Środowisku wiejskim i 
muszą z nim być zintegrowane. Stąd 
konieczność ścisłego współdziałania 
z radami narodowymi, organami ad- 


ministracji państwowej oraz OEgA- 
nami samorządu wiejskiego i zotni- 
czego. e 
Spółdzielczość rolnicza „Samepe- 
moc Chłepska*” zrzesza ponad 4 mi- 
liony członków. Jest te ogromna 
baza społeczna zainteresowana w 
sprawnym i Samorządnym działaniu 
spółdzielni. We wszystkich spółdziel- 
niach i ich związkach działają wy- 
bieralne organa samorządu  spół- 
dzielczego. Rola i zadania tych or- 


ganów określone są prawem i sta- 
tutami spółdzielni. Wszystkie te or- 
gany wybieralne powinny spełniać 
funkcje inspiratorskie, stanowiące i 
kontrolne w stosunku do odpowied- 
nich szczebli zarządzania w  spół- 
dzielniach. Funkcje te muszą być 
spełniane z poczuciem realizmu i od- 
powiedzialności za sprawy spółdziel- 
ni, ale także w zgodności z interesem 
ogólnospołecznym. 


„. _ Lepiej służyć 

społeczeństwu 
Program rozwoju rolnictwa i £e- 
spodarki żywuościowej de 19% r. 
zakłada określene tempe przyrostu 
produkcji roślinnej, zwierzęcej a 
także rozwój przetwórstwa rolne- 
-spożywczego. Pregram ten stanowi 
punkt wyjścia określający zakres 
i kierunki działalności gminnych 
spółdzielni i vwiązków. Główne wy- 
nikające z tego programu działanie 
to: w zakresie zaopatrzenia w Środki 

produkcji: 


zapewnienie sprawnego zaopatrze- 
nia rolnictwa w zwiększone ilości 
środków produkcji jak: nawozy, 
środki ochrony roślin, maszyny i 
sprzęt rolniczy, pasze, materiały bu- 
dowlane; poprawa jakości i struk- 
tury dostarczanych rolnictwu środ- 
ków produkcji; nasilenie instruktażu 
i doradztwa o właściwym stosowaniu 
sprzedawanych rolnictwu towarów; 
poprawa obsługi rolnictwa oraz ob- 
niżka kosztów obrotu towarowego; 
w zakresie kontraktacji i skupu pre- 
duktów rolnych: 


przestrzeganie zasady, że gminna 
spółdzielnia jest spółdzielnią zaopat- 
rzenia i zbytu, której obowiązkiem 
jest organizowanie korzystnych wa- 
runków zbytu wytworzonej przer 
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swych członków produkcji rolniczej; 
konieczne jest zatem doskonalenie 


warunków  kontraktacji 1 skupu; 


wdrażunie postępu orzanizacyjnego i 
podnoszenie sprawncści ebsługi rol- 
n.ków; 

w zakresie zaopatrzenia  ludnożci 
wiejskiej w towary przemysłowe 
charakteru konsumpcyjnego: : 


. konieczny. jest wzrost dostaw to- 
warów głównie przemysłu lekkiego, 
chemicznego i gospodarstwa domo- 
wego; niezbędne jest pray tym kon- 
sekwentne zabieganie o racjonalny 
podział towarów pomiędzy miasto 
i wieś w oparciu o kryteria wyni- 
kające z liczby ludności zamieszkałej 
na wsi i w miastach; niezbędne jest 
też respektowanie przez dostawców 
specyficznych wymogów rynku wiej- 
skiego w zakresie asortymentowej 
struktury dostaw oraz cech uźyitko- 
wych i jakości towarów; 

w zakresie przcóworsówa i usług he- 
mieczny Jest: 

dalszy szybki rozwój piekarnict- 
wa; pełniejsze niż dotychczas wyko- 
rzystanie zdolności produkcyjnych 
masarni gminnych spółdzielni, racjo- 
na'ne wykorzystanie surowca i po- 
szerzenie asortymentu produkowa- 
nych wyrobów z takich surowców 
jak mięso królicze, baranie, końskie; 
rozszerzenie asortymentu i powięk- 
szenie produkcji napojów bezalko- 
holowych w tym wód stołowych 
i mineralnych; dalszy rozwój innych 
rodzajów przetwórstwa opartego na 
łokalnych surowcach oraz znaczne 
przyspieszenie rozwoju działalności 
usługowej w tym szczególnie usług 
bytewych dla ludności. 

Działalność społeczno-wychowaw- 
cza i kułturalno-oświatowa jest nie- 
odłączną częścią pracy każdej spół- 
dzielni  „Samopomec Chłopska”. 
Działalność ta jest częścią składową 
precesów wychowawczych oraz two- 
rzenia dalszych możliwości awansu 


kulturalnego wsi i wyrównywania 


"ki 


pie zawsze w pełni doceniana. Od 

postaw tego licznego aktywu, od Sprzedaż detaliczna 94 mkd sł 

jego zaangadowania w dużej mierze Sprzedaż w zakładach gastronomicznych 59 » 

zależą efekty pracy partyjnej i wy- - 

niki działalności gospodarczej na Usługi dla ludności 5 * * 

wsi. Wartość skupu produktów relnych | mirowców 36 7” * 
146 % [3 


winny wasieść ważki wkład na rzecz 
lepszej obsługi handlowej ludności 
wiejskiej, na rzecz wzrostu produkcji 
rolnej i na rzecz rozwoju działalno- 
ści kulturalnej i oświatowej na wsi. 
Sprzyjać temu powinna ożywiona 
kampania ' poprzedzająca kongres 
spółdzielczości rolniczej, który odbę- 
dzie się w Warszawie w pierwszych 
dniach czerwca bieżącege reku. 


potrzeba, aby plany rozwoju Spół- 
dzieiczości gminnej były przemyśla- 
ne i realne, aby nie były to zamie- 
rzenia obliczone na pomoc finanso- 
wą i materiałową z zewnątrz, ale, 
aby to były zamierzenia społecznie 
ważne i oparte maksymalnie na wła- 
snych środkach, którymi dysponują 
spółdzielnie. 

Spółdzielnie gmiune mogą i pe- 


warunków do korzystania z dóbr 
kultury na wsi w stosunku do moż-. 
liwości jakie w tym względzie ist- 

nicją w miastach. Niezbędne jest 

kentynuowanie opieki i patronatu 

nad zespołami artystycznymi i ludo- 

wy.ni zespołami sportowymi. 


W sferze społcczno-wychowawczej 
na szczególną uwagę zasługuje praca 
z małedzieżą. Należy stwarzać warun= 
dla przyciągania młodzieży do 
prac w oryanach samorządu spół- 
dzielczego i pracy w odpowiednich 
służbąch w obszarze działalności go- 
spodarczej. 


„Samopomoc Chłopska” w liczbach 
|. Boze społeczna i gospodarczo 


Spółdzielczcść rolnicza to najbar- 


dziej powszechna na wsi organizacja E 

społeczno-gospodarcza. Liczy ona Czienkowie spółdzielni 3.929 dys, osób 

ponad pół miliona działaczy i pra- Zatrudnienie ogółem 475 tys. osób 

cowniików spółdzielni i awiązków. W PEETRRE 

Obejmuje dziedziny działalności spo- Gminne spółdzielnie 1.336 jednostek 

łecznej i gospodarczej mające dla. SkiepyY 51.616 e 
5.370 cj 


życia mieszkańców wsi i dla rolnic- 


Składy i skladnice 


twa istotne znaczenie. Trudno wy- 

obrazić sobie dzisiaj życie ludności Zakłady gastrenomiczne 6.279 * 

na wsi bez sprawnie działających Placówki usługowe 14.850 5 

placówek gospodarczych i kultural- 

no-oświatowych gminnych spółdziel- Punkty skupa produktów relnych 

ni. Wśród działaczy i pracowników i surowców wtórnych 14.784  *” 
5.663 7 


gminnych spółdzicini anaczną liczbę 
stanowią członkowie parlii. Pedsta- 
wowe erganizacje partyjne działa ją- 
ee przy gminnych spółdzielniach są 
najbardziej liczne i najmocniejsze 
wśród POP działających w gminach. 
Jest te duża siła polityczna na wsi, 


Zakłady przetwórcze 
Kłuby rolnika 
Ośredki „Noweczesna Gospodynt” 


H. Działalność gospodarcza 


4.083 » 
1.233 > 


Jesteśmy w trakcie kampanii wy- 
borcze; do rad narodowych. W prog- 
rarach wyborczych poczesne miej- 
sce w giminach stanowią zamierzenia 
działainości gospodarczej i społecz- 
nej seminnych spółdzielni. Powinny 
one :łanowić integralną część prog- 
ramów wyborczych gmin. Istnieje 


Wartość predukcji przemysłowej 


| Udział spółdzielczości roiniezej w obroiach detalicznych uspołecznio- 
nego handlu wewnętrznego wynosi — 32,5 prec., gastronomii — , 23,7 
proe., w skupie preduktów rolnych od gospodarki mie uspołecanionej 


43 pree. - 


cyzji najwyższych władz PZPR Widzę jednak potrzebę więk- 


i moim zdaniem 


KUGENIUSZ KALKA, I stel:re- 
tarz KZ w Fabryce Masctyn Rol- 
niczych „Archimedes” we Wroc- 
ławiu: 

. Dzięki ofiarności załogi w 

ostatnich latach nie cbniżyliśmy 
wielkości produkcji. W tym roku 
wykonamy znacznie więcej wywo- 
bów niż w 1979 r., chociaż za- 
trudnienie od tego czasu zmalało 
z 2200 do 1850 osób. 

Zapotrzebowanie rolnictwa ro- 
śnie jednak szybciej niż nasze 
możliwości produkcyjne. Np. na 
dojarki elektryczne zaspokajamy 
Je w około 50 proc. Owszem 

mamy program zwiększenia do- 
staw tych aparatów do 40 tys. 
_ Sztuk rocznie, czyli pełnego za- 


spokojenia potrzeb. Realizacja nie 
będzie jednak możliwa bez pre- 
ferencji zarówno w płacach, jak 
i w zakresie zakupów maszyn 
oraz inwestycji przemysłowych. 
Na istniejących powierzohniach 
nie uzyska się skokowego Wzro- 
stu produkcji. Trzeba się zdecy- 


„dować. Jeśli gospedarką żywnme- 


ściowa otrzymała  prierytet, te 


muszą go edczuć ci wszyscy, któ- 


ray pracują ma rzecz relnictwa. 
W przeciwnym razie niemożliwe 
będzie zaspokojenie zapotrzebo- 
wania producentów na Środki 
produkcji, a w konsekwencji dal- 
szy postęp w produkcji *»lnej. 
| xk 

INA SAGIROW — I sekretarz 
KG w Podgórzynie w woj. jele- 
niegórskim: | 

U:tabilizowanie poltyki rolnej 
— będące efektem wspólnych de- 


'opatrzemie w środki 


i ZSL — przynosi już korzystne 
rezuitaty. Obserwować te można 
na przykładzie naszej gminy. Do- 
strzegamy np. bardzo duże zain- 
teresowanie rolników ziemią, do- 
słownie biją się o nią. Co szezże- 


gólnie cieszy ie fakt, że na wsi 


zostaje doraz więcej młodych la- 
dzi, od 19 do 36 lać. 

Poprawia się też stopniowo za- 
produkcji, 
chociaż wciąż jest ono za małe. 
Przy większej staranności rolni- 
ków w wykonywaniu zabiegów 
agrotechnicznych, owocuje to wy- 
ższymi  plonami. W. ubiegłym 
roku nasza gmina zająła w wo- 
jewództwie jeleniogórskim pierw- 
sze miejsce pod względem inten- 
sywności produkcji roślinnej. O- 
czywiście, po uwzględnieniu wa- 
runków glebowych: mamy gleby 
przeważnie 5 i 6 klasy. 


szego uwzględniania w polityce 
rolnej specyfiki terenów podgór- 
skich i górskich, a na takich leży 
gmina Podgórzyn. Chodzi © 
uwzględnienie trudniejszych wa- 
runków klimatycznych, dużych 
spadków ierenu, gorszych gleb 
w wymierzaniu podatków. 
są w tym wzzęlędzie 


Niezbędne 


odpowiednie uigi. Chodzi także 


o podjęcie produkcji maszyn i 
narzędzi dostosowanych do wa- 
runków górzystych terenów. U 
nas bowiem wiele maszyn do- 
brych na terenach nizinnych — 
nie nadaje się do użytku. A przy- 
Stosowanych do pracy w górach 
jest bardzo mało. Np. mamy za- 
ledwie jedną maszynę do zbioru 
siena na stokach górskich. i 


Notował 
TADEUSZ WARCZAK 
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Przeprowadziłem z sekretarzami Komitetu Zakładowego PZPR w Po-- 


litechnice Gdańskiej rozmowy na temat pracy politycznej partii 
wśród młodzieży. Organizacja partyjna Politechniki liczy bowiem za- 


ledwie 28 członków PZP 


— studentów. Nie lepiej też wygląda sy- 


tuacja pozostałych organizacji. W ZSP jest zaledwie około 100 stu- 
dentów, próby zaś powołania na uczelni ZSMP nie dały rezultatu. 


Prawdą więc jest to, co powiedział 
na konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczej w Politechnice ustępujący 
I sekretarz Komitetu Uczelnianego 
Zbigniew Kowalski, że „przeżywamy 
obecnie okres atrofii zorganizowane- 
go ruchu studenckiego”. Przeżywa- 
my, ale nie możęmy przeżywać go 
wiecznie, biernie przypatrując się, co 
też z tego wyniknie. Ostatecznie za 
lat kilka, ci dzisiejsi studenci przej- 
mą w swoje ręce pałeczkę nie tylko 
zarządzania naszymi zakładami pra- 
ey, lecz także i spory zakres dzia- 
łalności wychowawczej, odpowie- 
dzialności za organizowanie życia 
zbiorowego, że powtórzę za uchwałą 
ostatniego plenum KU, która stwier- 
dza dalej „takie umiejętności można 


posiąść tylko w drodze aktywnej: 


działalności w zorganizowanym ru- 
chu studenckim”. 


Niniejsze słowa adresuję nie tylko 
do działaczy partyjnych uczelni, ale 
także, a może przede wszystkim do 
tych studentów, którzy „koso usta- 
wiają się” dzisiaj do wszelkiej dzia- 
łalności społecznej i politycznej, nie 
rozumiejąc, że sami, z własnej woli 
pozbawiają się w ten sposób zasobu 
wiedzy, doświadczenia i umiejętno- 
Ści, które potem w pracy zawodowej 
będą musieli zdobywać znacznym 
trudem. 


Proszę mi darować zwrot „nie ro- 
zumiejąć”. Jest on podyktowany, 


gorzką znajomością stopnia wiedzy 


społecznej i przede wszystkim poli- 
tycznej, którą dała ankieta przepro- 
wadzona w czerwcu ubiegłego roku 
wrśród studentów Politechniki Gdarń- 
gkiej przez sócjólogów związanych 
z Ośrodkiem Informacji, Analiz i 
Programowania Pracy Partyjnej 
przy KW PZPR w Gdańsku. Jest to 
dokument, dający 
miedbań lat minionych i totalnego 
chaosu politycznege w głowach mło- 
dych ludzi. Dlatego zadanie, które 
postawił 'sobie Komitet Uczelniany 
PZPR — rozwijania u studentów po- 
czucia odpowiedzialności za organi- 
zowanie życia zbiorowego — jest 
tym trudniejsze, ale też nie sposób 
go nie zrealizować. Rzecz tyłko w 
tym, by znaleźć takie instrumenty 
wykonawcze, by działania partyjne 
dały oczekiwane efekty. Materia jest 
niezmiernie delikatna: świadomość, 
poczucie niezależności, brak zaufania 
i wiele innych jeszcze elementów 
tego, co okreśła się mianem postaw 
społecznych. 


Ostatnio na Politechnice Gdań- 
skiej odbyło się posiedzenie plenarne 
KU PZPR na temat: co dalej z pracą 
wśród studentów? I sekretarz Ko- 
mitetu Uczelnianego doc. dr inż. An- 
drzej Niedzielski, kończąc swój re- 
ferat postawił pytania, na które od- 
powiedź znaleźć trzeba, jeżeli spra- 
wa ma ruszyć z martwego punktu. 
Oto o co zapytał: 


— W jaki sposób władze uczelni, 
a w szczególności prorektor d/s 
kształcenia, władze wydziałów, a 
w szczególności ' prodziekani d/s 
kształcenia powinni wesprzeć dzia- 
łania tych studentów, którzy usiłują 


1e 


świadectwe za- 


mobilizować środowisko do wzrostu 
aktywności? 

— Jaki kształt zarządzania spra- 
wami studentów, z punktu widzenia 
realizacji procesu wychowawczego, 
jest najwłaściwszy? 

— Jak kształtować relaeje między 
"organizacją studencką a ogniwami 
samorządowymi? 


Czy posiedzenie plenarne Komite- 


tu Uczelnianego dało odpowiedź na 


te pytania? Nie. Sądzę, że nikt takiej 


odpowiedzi nie oczekiwał. Zbyt 


świeże są jeszcze w pamięci studen- 


tów, zwłaszcza starszych roczników, 


minione lata z ich krzykliwą, dema-= 


gogiczną propagandą, lecz trafiającą 
do młodych ludzi, mających (jak wy- 
nika ze wspomnianej przeze mnie 
ankiety) tęalny bałagan polityczny 
w głowach. A także i dlatego, że at- 
rakcyjność tego, co możemy ofero- 
wać w chwili obecnej studentom, 
jest raczej niewielka. 

Warunkiem niezbędnym jest mo- 
tywacja do szybkiego kończenia stu- 
diów, której służy działalność spo- 
łeczna i polityczna. Rzecz w tym, że 
takiej motywacji nie ma. I długo 


Male kroki 
a siła aróumentów 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


— Jak zwiększyć polityczne zaan- 
gażowanie środowiska  studenckie- 
go? | 

Nie są to pytania stawiane w próż- 
ni. Mimo wszystko bowiem na Po- 
litechnice Gdańskiej istnieją już za- 
lążki różnych organizacji stawiają- 


jeszcze jej nie będzie, jeżeli reforma 
gospodarcza nie zmieni, wywróco- 
nych do góry nogami, proporcji 


w zarobkach młodych inżynierów, 
ich szans życiowych, Przytoczę tu 
opinię sekretarza KU tow. Niedziel- 
skiego: | 


Budynek Politechniki Gdańskiej. 


cych pierwsze kroki, z wieczną oba- 
wą — jak powiedział mi jeden z roz- 
mówców — 6 oceny środowiska, ro- 


"dzące ostrożność, czasem nadmierną, 


w działaniu. To właśnie o wsparcie 
tych ludzi, czujących potrzebę dzia- 
łania społecznego, chodziło w posta- 
wionym przez sekretarza pierwszym 
pytaniu. 


Gdyby mechanizmy reformy go- 
spodarczej doprowadziły do tego, że 
autorytet inżyniera będzie podbudo- 
wany finansowo, to może nasi stu- 
denci zaczęliby akceptować rzeczy- 
wistość. Ale inżynier po studiach 
zarabia 6 tysięcy złotych, a jego 
kolega z którym razem robili ma- 
turę, a który poszedł na kurs spa- 


wączy, cztery razy tyle. I w tym 
właściwie ząwarte jest wszystko. 

Powie ktoś, że jest to konsump- 
cyjny stosunek do życia, że przecież 
studia kosztują, w naszym systemie 
zaś są bezpłatne. To prawda ale nie 
są to argumenty, które zaprzeczają 
faktom, takim jak cena reperacji że- 
lazek czy naprawy telewizorów, dw» 
jących wielokrotnie więcej finanąe 
wo niż praca w biurze konstrukcyj- 
nym, czy przy budowie statków. 
Problem polega też i na tym, że dla 
młodych ludzi obraz sytuacji na Za- 
chodzie jest nie tyle efektem ich do- 
świadczeń, ile irracjonalnych legend 
budowanych na kanwie marzeń, nie 
spełnionych pragnień i zachodniej 
propagandy. Pe prostu młodzi mają 
często inne kryteria wartości w ży- 
ciu od starszege pokolenia, które 
chce ich wychowywać. 

Jak więc działać, jak organizować 
studentów, by te wartości, które 
reprezentuje partia, jej ideologia, na 
które tak obruszają się dzisiaj, stały 
się im bliskie. 

xk 


Plenarne posiedzenie Komitetu U- 
czelnianego PZPR podjęło uchwałę. 
W dziewięciu punktach zawarto 
w niej te sugestie, które — zdaniem 
członków KU — mogą, a może raczej 
powinny nakłonić studentów do spo- 
łecznej działalności, do nabrania z 
czasem nawyków działania na rzecz 
ogółu, od czego jest już tylko krok 
de działalności politycznej Adreso- 
wana jest ta uchwała i do władz 
uczelni, także i do samych studen- 
tów „w imię nadrzędnych interesów 


środowiska”. A póki co, należy sto-- 


sować politykę „małych kroków”. 

'Mają te zamierzenia na celu za- 
ktywizowanie tych, którzy już zaczę- 
li społecznie pracować w ZSP, AZS, 
samorządach wydziałowych, Ssamo- 
rządach mieszkańców, jednym sło- 
wem wszędzie tam, gdzie 
czynić coś dla dobra ogółu. 

I tu znowu zacytuję opinię z roz- 
mowy z I sekretarzem Komitetu 
Uczelnianego. | 

— Bardzo trudno jest wyłonić z 
masy studenckiej, niechętnej do ja- 
kichkolwiek działań, kandydatów do 
PZPR Muszą ujawnić się. sami, 
w toku różnorakich działań, w róż” 
nych organizącjach. 

Napisałem: polityka. małych kro 
ków, aleteż i polityka kroków sku- 
tecznych. -W- języku. realiów to ty- 
powanie przez samych studentów 


tych, którzy im przewodzą, np. Ww . 


trakcie wyjazdów na obozy zagra- 
niczrie, Stworzenie również przez 


władze uczelni warunków do gospo-— 


darowania przez różne organizacje 
środkami finansowymi, a to juź 


zmusj do aktywności i samodzielne- 


go decydowania o wydatkach z nie- 
wielkich przecież Środków, to „także 
z drugiej strony społeczna kontrola 
tych wydatków. I dopiero w kon- 
sekwencji takich i podobnych dzia- 
łań zachęcanie młodych ludzi, by 
z problemami przychodzili do Komi- 
tetu Partyjnego po radę, pomoc. 
Dziś tego nie robią bojąc się by nie 
zarzuciło im środowisko że są ste- 
rowani. Niech się sterują sami, a 
efekt przyjdzie szybko. 

Ale w tym wszystkim organizacji 
partyjnej Politechniki Gdańskiej 
musi pomóc władza uczelni. Jest na. 
Politechnice - około 300. członków 
PZPR, nieliczna grupa w stosunku. 
do wszystkich tu pracujących i uczą- 
cych się. Na 36 członków Senatu,, 


6 to członkowie PZPR. Trzeba mieć 
siłę argumentów, by przekonać 1n-. 


„nych do swoich racji. 


żna . r 
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EUGENIUSZ MICHALUK 


W okresie ostatnich piętnastu miesięcy odbyły się w 32 wojewódz- 
twach specjalne posiedzenia plenarne KW PZPR poświęcone kom» 
pleksowej ocenie całokształtu rozwiązywania problematyki listów, 
postulatów i skarg przez ogniwa partyjne, terenową prasę partyjną 


oraz urzędy i instytucje, 


Znaczny wzrost ilości listów i bez- 
pośrednich interwencji do  instancj] 
i organizacji politycznych w porów- 
naniu z 1982 r. nie jest wynikiem 
 pogarszania się na tym odcinku pra= 
cy ogniw administracji państwowej 
i gospodarczej, lecz wyraźnym przy- 
kładem, że Uchwała IX Plenum zo0- 


stała odebrana przez społeczeństwo 


jako szczególne podkreślenie rangł, 
jaką partia przywiązuje do przę- 
strzegania socjalistycznej sprawied- 


liwości społecznej, jako centralnej 
wartości ustrojowej. 
Wzrost 
zainteresowania . 
Uchwałą 


Warto pokusić się © pierwsze 


wnioski wynikające z analizy mate- 
riałów opracowanych przez instancje 
wojewódzkie oraz protokołów z dys- 
kusji i uchwał. * 
Plenarne posiedzenia poświęcone 
doskonaleniu metod działania in- 
stancji i organizacji partyjnych oraz 
ogniw terenowej administracji pań- 
stwowej w rozwiązywaniu spraw 
i problemów obywateli były z reguły 
Starannie zorganizowane, z dużą in- 
wencją i przy niemałym wysiłku za- 
interesowanego tymi sprawami ak- 
tywu. Najczęściej poprzedzane były 
specjalnymi posiedzeniami 
tyw KW z udziałem przedstawicieli 
administracji państwowej, zwłaszcza 
tej, pad adresem której skierowano 
najwięcej skarg i zażaleń. I tak np. 
na takim posiedzeniu Eszekutywy 
KW w Siedlcach uczestniczyli: wo- 
jewoda, przewodniczący Komisji UM 
d/s Skarg, przedstawiciel  Woje- 
wódzkiego Związku Spółdzielni Bu- 
downictwa Mieszkaniowego,  pre- 
zes Siedleckiej Spółdzicini Mieszka- 
niowej oraz trzech dyrektorów wy- 
działów Urzędu Wojewódzkiego. Po» 
hieważ duży procent skarg i zażaleń 
dotyczył problematyki mieszkanio- 
wej — posiedzenie egzekutywy .od- 
było się jako wyjazdowe w siedzibie 
zarządu _ Siedleckiej „Spółdzielni 
Mieszkaniowej, | : 
Instancje wojewódzkie sięgają po 
różne formy i metody kontroli spo- 
sobów praktycznej realizacji Uchwa- 
ły IX Plenum KC. I tak m.in. ma 
terenie województwa nowosądeckie- 
ge taką kontrolą przed plenum eb- 
dęte 48 POP eraz jednostek admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej, 
natomiast w. Krośnieńskiem prze- 
prewadzene badania ankietowe 
Wśród rebeiników 1 relników at. 
funkcjenowania administracji oraz 
z 
ebnej wobec spełeczeń- 
stwa. Metodą ią ebjęte 5 tys. osób. 
Poza tym odbywają się narady par- 


tyjno-służbowe w urzędach stopnia 


podstawowego i urzędach _woje- 
wódzkich oraa oddziałach ZUS i 
niektórych placówkach „handlowych. 


Mają też miejsce liczne spotkania. 


członków Komisji KW ds. Wnios- 
ków, Skarg ij Sygnałów od Ludno- 


Śei x kierownictwami bądź przed- 
zakładów a. 


stawicielami 


Nie we wszystkich podstawowych ! 


egniwach partyjnfek 


egzekue | 


zapoznano wały do 1904 roku. 


członków partii z Uchwałą IX Pie- 


num oraz Instrukcją Sekretariatu 
KC dotyczącą spraw skargowych. 
Stan taki stwierdzono np. w woj. 
ostrołęckim i piotrkowskim. W wielu 
instytucjach na szczeblu gminy do- 
kumenty te nie zostały dokłudnie 
omówione. Nie wszędzie w zakła- 
dach pracy powołano zespoły inter- 
wencyjne, a tam gdzie istnieją — nie 
zawsze działają dość aktywnie. 
Stwierdzono uchybienia w prowa- 
dzeniu ewidencji skarg. Nie wszędzie 


"na zebraniach POP .omawiane są 


problemy nurtujące załogi, częstok- 
roć podejmowane uchwały pozostają 
tylko na papierze. Jednocześnie nie 


zawsze w sposób właściwy kierow- 


nictwa zakładów pracy i organizacje 


- partyjne reagują na słuszną krytykę 


zawartą w skargach i sygnałach pra- 
cowników. Wzrost skarg wynika 
często 
sprawnego funkcjonowania  zwiąs- 
ków zawodowych i samorządu. 

Istnieje jeszcze daleko posunięty 
formaliam przy załatwianiu spraw 
ludzkich oraz asekuracja przy podej- 
mowaniu decyzji przez pracowników 
urzędów szczebla gminnego. Są 
przypadki odradzanią się arogancji 
i bezdusznego, biurokratycznego sto- 
sunku do interesantów. Wprost 
paradoksalnie to brzmi ale zdarzają 
się wypadki przekazywania skarg do 
rozpatrzenia temu organowi, na któ- 
ry została złożona skarga. 


O czym mówią 
na plenach 


"Materiały informacyjne na posie- 
dzenia plenarne z reguły przygoto- 
wywały Referaty Listów i Inspekcji, 
a referaty wprowadzające do dysku- 
sji wygłaszali I sekretarze KW. 
W dyskusjach zabierało głos liczne 
grono towarzyszy. Posiedzenia koń- 
czyły się podjęciem stosownej 
uchwały, a niektóre także wytycz- 
nymi do dalszej pracy w dziedzinie 
rozwiązywania problematyki skarg i 
sygnałów od ludności. 

W  teku dyskusji  deminowała 
problematyka mieszkaniowa danege 
województwa (np. w Kaliszu 70 proc. 
wszystkich listów i skarg dotyczyłe 
spraw mieszkaniowych). Postuluje 
sie w listach konieczność zwiększe- 


nia wysiłku w budownictwie spół- 


dzielczym oraz potrzebę rozwinięcia 
budownictwa komunalnego i zakła- 
dowego dla ludzi 6 najniższych do- 
chodach. Wiele uwagi poświęcono 
zabezpieczeniu istniejącej substancji 
mieszkaniowej przez dokonywanie 
systematycznych remontów starych 
budynków. : 

. Sporo miejsca w debatach zajęły 
kwestie wsi. Odnotowano ciekawe 
zjawisko a mianowicie, że nie ceny 
na produkty rolne ale sprawa przy- 
działów ciągników i maszyn rolni- 
czych oraz części zamiennych zajmu- 
ją czołowe miejsce w skargach rol- 
ników. W niektórych wojewódst- 
wach np. kreśnieńskie — rolnicy de- 
magają się większych uprawnień dla 


sołtysów, proponując, aby posiadali 


takie uprawnienia, jakie obowiązy- 


- 


też x braku należytego i - 


-© bezwzględne przestrzeganie 
"teriów sprawiedliwego przydziału 
«mieszkań i usprawnienie pracy wy- 
„działów _ kwaterunkowych. 


Tematem szerokiej dyskusji były 


sprawy stesunków międzyludzkich w 


zakładach pracy i  instytnejach. 
Oprócz skarg na nieuzasadnione 
zwolnienia z pracy lub przesuwania 
na niższe stanowisko oraz naliczanie 


'zaniżonych zarobków, bądź też po- 


mijanie w awansach i nagrodach 
— wpłynęło sporo sygnałów o nie- 
gospodarności, wypadkach aroganc- 
kiej postawy kadry kierowniczej, 
powstawania klikowości oraz braku 


- należytej ingerencji w te sprawy za- 


kładowych organizacji partyjnych. 

Ciągłym problemem są kwestie 
rent, emerytur i opicki społecznej. 
Dość spora grupa ludzi w wieku po- 
deszłym, nie mając pomocy rodziny, 
awracąa się do poszczególnych KW 
z prośbą o pomoc materialną, skie- 
rowanie do domów opieki społecze 


„nej. Wiele też sygnałów kierowa- 
nych do Referatów Listów i Inspek- 


eji KW dotyczyło nie najlepszej 
działalności służby zdrowia. Auto- 
rzy listów często poruszali kwestię 
nie najlepszej organizacji handlu i 
usług. 


a. LJ 
Wnioski 
i wytyczne 
Mimo nadania przez kierownictwe 


parlii pierwszoplanowej rangi kwe- 
stii sprawnego załatwiahia skarg 


"1 zażaleń od ludności, nadal niektóre 
"instancje, zwłaszcza stopnia podsta- 


wowego, w zakładach pracy i urzę- 
dach w sposób niezadowalający re- 


alizują Uchwałę 1X Plenum KC 


PZPR. Niewe wszystkich ogniwach 
partyjnych zapoznano członków par- 
hi z założeniami Instrukcji Sekre- 
tariatu KC w sprawach 


„wych. 


Sporą liczbę organizacji partyj- 
nych cechuje jeszcze brak znajomości 
uprawnień w dziedzinie partyjnej 
kontroli posiaw członków partii od- 


„powiedzialnych za załatwianie zgła- 
- szanych 


przez obywateli skarg 
wniosków: i sygnałów. W wielu POP 
nie omawia się tych spraw na ze- 
braniach ogólnych, nie dociera do 
przyczyn zła, źródeł powstawania 


niezadowolenia ludzi pracy. Nie do- 


konuje się prób skutecznego elimi- 
nowania niedociągnięć. 

Istnieje więc potrzeba zaostrzenia 
sankcji partyjnych za tłumienie kry- 


"tyki społecznej. Zdarzają się bowiem 
nadal liczne wypadki, że za słuszną 
"krytykę różnych nieprawidłowości w 


zakładach i instytucjach zwalnia się 


"ludzi z pracy, co w rezultacie wy: 


twarza taką sytuację, iż ludzie Boją 
się narażać, wolą milezeć, by nie po- 


„nieść przykrych konsekwencji za ob- 


nażanie zła. | 2 „uń 

Wydaje się, że za rzadko jeszcze 
wyciąga się konsekwencje partyjne 
i administracyjne w stosunku do 


'os6b winnych nieprawidłowości za- 


sygnalizowanych w listach i skar= 


_gach. Istnieje też pilna konieczność 


ujednolicenia i uproszczenia licznych 
przepisów, stanowiących podstawę 


. załatwiania codziennych spraw ludz- 


kich. 
Wyjątkowo duża liczba listów i in- 
terwencji osobistych w sprawach 


„mieszkaniowych świadczy o wielkiej 


wadze społecznej tego problemu, 


*'0 konieczności poczynienia radykal- 


nych kroków w kierunku jego zła- 
godzenia. Chodzi tu w szczególności 


Nato- 
miast jeśli chodzi o sprawy wsi 1 


' znajdujących 


skargo- - 


'łami -KW 


, wamocnienie: 


Kiya * 


rolników, to wydać bardziej 
zdecydowaną walkę wszelkiej ten- 
dencyjności i samowoli w rozdziel- 
nictwie ciągników i maszyn rolni- 
czych, poprawić jakość i ter- 
niinowość usług świadczonych przez 
SKR, zarówno na rzecz gospo- 
darstw spółdzielczych, jak i indywi= 
dualnych. Usprawnienia wymaga 
procedura dzierżawienia i sprzedaży 
ziemi PFZ oraz scalania i wymiany 
gruntów rolnych. We wszystkich po- 
dejmowanych na wsi przedsięwzię” 
ciach większą niż dotychczas rolę 
EE odgrywać członkowie par- 
ii. 

Istnieje potrzeba stałego umacnia= ' 
nia i usprawniania mechanizmów 
kontrolnych partii, które zmuszałyby 
wszystkich, bez względu na' zajmo- 
wane stanowisko i pełnioną funkcję 
do poważnego traktowania każdego 
listu, skargi i sygnału. W ten sposób 
znacznie lepiej zrealizowana zostanie 
fundamentalna zasada, iż każdy głos 
obywatela pomaga usprawniać sy- 
stem zarządzania państwem socjali= 
stycznym. 

Analiza sytuacji w. dziedzinie 
skarg i zażaleń przez plena KW po- 
winna zaleźć odzwierciedlenie w re- 
alizacji połityki kadrowej, a w uza- 
sadnionych . wypadkach stanowić 
podstawę do wycofywania rekomen- 
dacji do pełnienia odpowiedzialnych 
stanowisk. | 

Wyłania Bię też konieczność posze- 


"rzenia w komitetach partyjnych krę- 


gu aktywu zajmującego się proble- 
matyką listów, skarg i wniosków od 
ludności oraz pozyskiwanie do pracy 
w komisjach i zespołach do spraw 
skarg i wniosków aktywu robotni- 
czego, radnych członków PZPR i 
się na emeryturze 
działaczy partyjnych. Pestuluje się 
stosowanie w instancjach i ergani- 
zacjach partyjnych a także w urzę- 
dach zasady, iż przyjenujący sprawę 
prowadzi ją de estaśccznege załat- 


„wienia. W komitetach zakładowych 


i POP powinna być wyznaczona o0so0- 


"ba odpowiedzialna za zorganizowa= 


nie pracy i nadzór w dziedzinie . 
przyjmowania, rejestrowania, badae 
nia i załatwiania napływających 


. skarg i postulatów, | 


Zdaniem aktywu wojewódzkiego 
podejmowane przez Komisje KW d/s 
Wniosków, Skarg i Sygnałów od 
Ludności wspólnych badań z innymi 
komisjami problemowymi i wydzia= 
mogą mieć szczególnie 
ważny charakter społeczny i donio- 
słą wymowę polityczną. Wnioski bo- 
wiem z tych badań, z personalnymi 
włącznie, powinny być przekazywa- 
ne kierownictwu KW do stosowanego 
wykorzystania. 

W ostatnim czasie znacznie popra- 
wiła się praca instancji partyjnych 
wszystkich stopni w sferze reagowa- 
nia na skargi i 7.łatwiania nabola- 
łych spraw ludzkie. Powszechnieje 
Sze staje się osobi: e przyjmowanie 
interesantów przez kierownictwa in- 
stancji partyjnych, urzędów, insty= 
tucji i zakładów pracy. Nastąpiłe 
kontrolnych  funckji 
instaneji i organizaeji partyjnych 
w ' dziedzinie rezwiązywania trud- 
nych problemów ludneści. Jednocze> 
śnie wpływające do instancji partyje . 
nych listy i skargi traktowane są 
jako ważne źródło informacji o na- 
strojach społecznych. W większości 
województw zitensyfikowano- pracę 
referatów listów i inspekcji zwłasz- 
cza gdy. ehodzi o zwiększenie ilości 
Spraw badanych indywidualnie w 
terenie. Coraz częściej pociąga się 
do edpowiedzialności za niewłaści- - 


- wie załatwione skargi. - - 


Fakt ciągłego zwiększania się licz- 
by listów i skarg kierewanych do in- 
stancji partyjnych świadczy z jednej 
strony © wzroście zaufania społe- 
czeństwa de PZPR i wiary w to, iż 
partia jest w stanie udzielić nie- 
zbędnej pomocy z drugiej strony 


"— zaufanie ie zobowiązuje instan- 
cje 1 organizacje partyjne de jesz- 
exe bardziej skutecanego działania © 


na swoim terenie. 


m z 
1 Mamak MA EA 2 


+ — = UAZyWZeÓEEEEEIENERRERER A M 0 M 


uznaniem przeczytałem  cieka- 

wy tełsst red. Lecha Winiar- 

- skiego, zamieszczony w nume- 
rze 7 „Życia Partii” z dnia 28.03. br. 
pt. „Miara odpowiedziałności”, mó- 
wiący "m.in. © procesie stabilizacji 
politycznej załogi Stoczni Gdańskiej 
m. Lenima. Ośmielam się jednak 
kiłka — niezmiernie ważnych prob- 
lemów — pokazać z tej strony, która 


„mogła ujść jego uwadze. 


A więc kolejno. — Nie zgadzam 
się ze stwierdzeniem zasłyszanym od 
stoczniowych działaczy, że (...) „przed 
laty prestiż zawodów stoczniowych 
łączył się z zarobkami, które przy- 
ciągały jak magnes” (...) 

To nie tak tow. Redaktorze. Ta 
wysokość zarobków „które przycią- 
gały jak magnes” leżała jedynie 
w kręgu specjalnych „układów” i ci 
wszyscy stoczniowcy, którzy nie 
mieli odpowiedniej „siły przebicia” 
— o takich mogli tylko marzyć. Ta- 
kie. zarobki były ukrywane przed 
przeciętnym pracownikiem. 

Dzisiaj na szczęście — różne tame 
listy wypłat z różnych „tytułów” 
zniknęły t zaczęły działać żelazne 
prawa reformy gospodarczej. Poza 


ków zatrudnionych w bezpośredniej 
produkcji. Kiedyś grzmięliśmy, gdy 
na jednego pracownika fizycznego 
przypadało 3 umysłowych. Teraz 
wyliczamy, że na jednego — fizycz- 
nego w stoczni „przypada” około 1,5 
umysłowego, a dalej na przeciętnie 


'3—3 dalszych umysłowych, jeden... 


kierownik. 

Zarząd związku komłaktu £ partię 
szuka jakoś słabiutko. Sam wie- 
lokrotnie zgłaszałem swoją go- 
towość do pracy w jakiejś związko- 
wej komisjć problemowej. Do tej 
pory z mojej oferty nie skorzystano, 
uważając prawdopodobnie, że czło- 
nek w wieku emerytalnym już związ- 
kom nie jest potrzebny. 

O konieczności ńnależenia do 
związku zawodowego oraz innych 
pożytecznych organizach, mówi się 
stale w KZ PZPR, na odprawach 
sekretarzy, na zebraniach POP, dla- 
tego nie zgadzam się ze szczerym 
wyznaniem jedmego z młodych to- 
warzyszy, który by „wstąpił do 
związku (..) gdyby towarzysze £ 


Czy tylko miara odpowiedzialności? 


zwolnieniami na tzw. wcześniejsze 
emerytury, odchodzą ze stoczni naj- 
lepsi fachowcy w pogoni za lepszymi 
zarobkami. I to jest prawda, której 
negować nikt nie jest w stanie. 
A że jeszcze w dodatku „cackamy” 
się z ludźmi nawet ma s%anowi- 
skach..  mistrzewskich, mających 
bezpośredni wpływ na pracę na „pół 
gwizdka”. I taka jest pierwsza MIA- 
RA ODPOWIEDZIALNOŚCI — któ- 
rej wymierzyć nie sposób. 

Drugą taką miarą jest aktualna 
działalność  Zwiąaku Zawodowego 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Nie 
można bez przerwy mówić e trud- 
nym starcie związku, który istnieje 
już około 1,5 roku, a który nie po- 
trafił do tej pory zdobyć sobie takiej 
pozycji by rozpocząć (wreszcie!) sku- 
teczne działania w obronie całej za- 
łogi przed — cytuję Wasze słowa 
tow. Redaktorze — biurokracją, ła- 
maniem ustawodawstwa pracy oraz 
korygowaniem przepisów  szkodli- 
wych dla interesów społecznych. Je- 


żeli interwencja np. w sprawie „łup- 


nięcia po kieszeni” — znanych nam 
skądinąd czynników fiskalnych — 
kilkuset najbardziej pracowitych i 
sumiennych w pracy stoczniowców, 
w postaci jednorazowego potrącenia 
im z zarobków wiełu tysięcy złotych 
na... podatek wyrównawczy — wy- 
szła nie ze związku lecz z KZ, to 
jak ma spojrzeć taki pracowity, su- 
mienny stoczniowiec na swój zwią- 
zek? — Jak ustawić w jednym rzę- 
dzie tych, którzy uczciwie pracują, 
z tymi którzy — delikatnie mówiąc 
— „oObijając” się czekają. 


Wśród 13 tys. członków załogi 
stoczni, jest tylko 5 tys. pracowni- 


„ 


KZ częściej na ten temat mówili 
z nami, podkreślał: znaczenie tego 
kroku”, 


I jeszcze jeden problem. Działanie 
stoczniowych środków masowego 
przekazu. 


Czy spełnia swoje zadania w tym 
zakresie stoczniowy radiowęzeł oraz 
jego wewnętrzne programy? W za- 
kresie informacyjnym na pewno tak, 
natomiast ideologicznym chyba jesz- 
cze nie. Pod warunkiem, że progra- 
my muszą być krótkie, ciekawe (w 
formie np. rozmów między przyja- 
ciółmi, wywiadów z ciekawymi ludź- 
mi itp.), a przede wszystkim stły- 
szalne. Takie rozmowy trzeba 
zapowiadać jeszcze przed ich 
emisją. 

I wreszcie problem periodyku za- 
kładowego. Były już próby zorgani- 
zowania takiego wydawnictwa w 
oparciu o istniejącą w stoczni bazę 
połigraficzną. Ale upadły. Wspom- 
niany przez Was toło. Redaktorze 
„Głos Stoczniowca”, jako tygodnik 
przemysłu okrętowego w komfronta- 
cji z największym zakładem tego 
przemysłu — Stocznią Gdańską, nie 
zdaje swego egzaminu. 


Kończąc stwierdzam, że poczucie 
odpowiedzialności za przyszłość na- 
szej Stoczni, która jest i pozostanie 
również i moją stocznią, nie da się 
określić żadną miarą. 


EDWARD APPEL 


na łamach prasy partyjnej 


GAZETAŻ 


PRACE PARTYJNE 
1 MŁODZIEŻĄ 


O tym, iż płe wystarczą óckiaracje | uchwały nie potrzebna jest codzienna, 
konkretna praca pisze na lamach „Gazety Poznańskiej” Marian Łucki w ac" 
tykułe dotyczącym doświadczeń w pracy partyjaej KM-G w Pniewie. 


„..Pniewska instancja partyjna 
ehce być razem z młodzieżą — mó- 
włono na niedawnym płenum ICM-G. 
za em zwłaszcza młodych 


ydatów pac- 
44, liczy na samodzielność, + 


młodych. 

Analiza z młodzi dokona- 
ma przez KM-G i dyskusja na pie- 
mum byty yczne. Usnmano, że 


wyciągać wnioski, bo *%o0, co dobre 
było wczoraj, dziś już nie wystarcza. 
I nie chodzi tu o wyliczenia, co w 
ostatnim czasie zrobiły zakłady pra- 
Gy, szkoły, z młodzieżą, Jia miodzie- 
ży, de przede wszywtkiun © to, czego 
jegacze nie zrobiono i dlaczego . 


KONTAKTY | 


fmstancja partyjna skrytykowała ni- 
vły wudzzał niektórych zakładów pra- 
cy w budowaniu jednolitego Śrontą 
wychowawczego. Większość POP nie 
opracowała planu realizacji uchwał. 
IX KM-G w 


cież © tym, 
świadczą przyklady Zamorza, Oriicz- 
ka, Lubocześnicy, Podpniewek, gdzie 

członkowie parti byt imiejato- 
rami cz „społecznych. Pracowali 
starsi t młodzież, członkowie ZSMP, 
Dzięki inicjatywie adminiatracji pań- 
stwowej w Pniewach, ie roe- 
winęło się budownictwo spółdzielcze, 
żndywiduame i komunalne. Tym spo- 
sobem wiele młodych rodzina otrzy” 
małe miesakania..." 


ATRYBUT OTWARTE GŁOWY 


Łomżyński tygodnik społeczny „Kontakty” zamieszcza na swych łamach eb- 
szerną wypowiedź Mariana Gołdyna — radnego, Członka terenowej erganiza- 
cji partyjnej ne 5 w Lomży. Ote fragment tej wypowiedzi. 


„..Przewodnia rola Partii w życiu 
narodu zobowiązuje do wmiejętności 
przyznawania eię do własnych błę- 
dów i konsuliacji wszystkich zamie- 
rzonych decyzji. To przykre, że do- 
piero dzisiaj .po latach wstrząsu mo» 
rainego trzeba powracać do funda- 
mentalnych prawd. Niestety, w myśl 
starego powiedzenia ,.Mądlry Polak 
po szkodzie często niczeso się nie 
uczymy na własnych błędach. (...) 

Przez tyle lat marzyła nam się Pol- 


ska szklanych domów. Szkoda, że te 


wyobrażenia nie były potwierdzone 
efektywną pracą, lecz ogiądaniem się 
na tnnych. „Czy się Stoi, czy się le 
ży”. Dwóch pracuje, a dziesięciu się 
przygląda — takie obv.nie funkcjono- 


i 


wały w Społeczeństwie I każdy przyj. 
mował je za rzecz normalną. Skąd 
ta .normainość” się brała? 

Moje życiowe zasady czasem zaska- 
kiwały współpracowników 1 sznajo- 
mych. Według mnie — miarą warto- 
ści człowieka jest to, 60 robi, a tak- 
że jego stosunek do problemów 1n- 
nych ludzi .O tym powinni pamiętać 
wszyscy, ale przede wszystkim cełon- 
kowie partii. Nikogo nie wolno prze- 
konywać na silę, zmuszać do przył 
nowania czegokolwiek na słowo. Je- 
żeli mam lepić garnek, muszę wie- 
dzieć z jakiej giiny. I umieć jej uży- 
cie uzasadnić, Krycie Się z prawdą, 
izolacja. dystans wobec społeczeństwa 
to droga do wypaczeń...”” 
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atena 


Wkotłd Graboś na lamach „Tygodnika Chehnskiego” przeprowadza intiere- 


Andrzejem Ryszem. 


— Czym tłumaczyć obecność hudzi 
w wojskowych maindurach na ekspo- 
nowanych funkcjach partyjnych? Czy 
jet to wynik pewnej koniunktury 


"politycznej sprzyjającej wojskowym 1 
miernikiem wzrostu ich 


w autorytetu o0- 
raz zaufania w społeczeństwie? 


— Z pewnością tak, ale mie O Ko. 


w mundurach przyszło w momencie 
wudnym dla krzju krytycznym wręcz 


wykonywać zadamia niezwyczajne po- — 


tyczne właśnie a pośrednio i so 
darcze. Już grupy operacyjne zys 

ty ogómą aprobatę a ich działanie 
wywośco CZĘŚĆ 


sprawa. A druga to fakt, 
zweryfikowane odpowiednie przepisy 
1 dzięki 
wość kandydowania wojskowych 40 
władz partyjnych w instancjach cy- 


'sującą rozmowę z I sekretarzem Komitetu Miejskiego PZPR we włodawie 


z 


czeństwa. W tych trudnych i dia na- 
rodu i dla parti 
się nie tylko wojsko jako całość, ale 
również 


okresach sprawdziło 
konkretni ludzie wojskowi. 


tą gospodarcze — również. To jedna 


dano formalną możli- 


<< 


me G-PRZ KŁ M wo 


kronika 
"partyjna 


30.1IV.—13.V.1984 r. 
POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


Biuro Polityczne oceniło prze- 
bieg obchodow 1 Maja, 


2.V. 


8 v Biuro Polityczne: 


— wysłuchało informacji I sekretarza 
KC Wojciecha Jaruzelskiege 0 rozmo- 
wach z sekretarzem generalnym KC 
KPŹR, przewodniczącym Prezydium 
Rady Najwyższej 4SRR Konstantinem 
Czernienko orażź o przebicgu i rezule 
tatach wizyty roboczej w ZSRR, 
<4- rozpatrzyło informację o0 
produkcji. 


NARADY I SPOTKANIA 
OE CO ZEISS COZ 


jakości 


30.1V W przeddzień 1 Maja w uro- 

"'*e czystym koncercie w Sali 
Kongresowej PKIN w Warszawie i w 
spotkaniu z weteranami ruchu robotnie 
czego wzięli udział członkowie BP i Se- 
kretariatu KC: 1 sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski, Jó- 
zet Czyrek, Mirosław Milewski, Stefan 
Olszewski, Albin Siwak, Jan Giówczyk, 
Czesław Kiszczak, Marian  Wożniak, 
Henryk Bednarski. 


3Y W 163 rocznice uchwalenia 

.w. Konstytucji 3 Maja w uroczy- 
stości na Placu Zankowyin w Warsza- 
wie wzięił udział członkowie BP j Se. 
kretariatu KC: I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski, Józef Czyrek, Mirosław Mi- 
lewski, Stefan Olszowski, Tadeusz Po- 
rębski, Marian Woźniak, Jan Główczyk, 
Fioriau Siwicki, Henryk Bednarski. 

— W spotkaniu działaczy SD w Zam- 
ku Królewskim w Wauszawie wzięli u- 
dział członkowie BP i Sekretariatu KC: 
Józef Czyrek, Marian Woźniak, Henryk 
Bednarski. 


4 V Komisja Nauki iOświaty KC 
<=a odradowała nad funkcjonowa- 
niem szkolnictwa zawodowego it usta- 
wicznego, Obrady prowadził członek BP, 
sekretarz KC Tadeusz Porębski. 

— Komisja Rolna KC obradowała nad 
wnioskami zgłoszońymi na KKD. Obra- 
dy prowadził sekretarz KC Zbigniew 
Michałek. 

— Członkini BP KC Zofia Grzyb wzic- 
ła udział w uroczystości wręczenia od- 
mak „Zaslużony Lekarz PRL". 

— Zastępca czlonxa BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk wziął udział w Spotka- 
niu polskich dziennikarzy i radzieckich 
kerespondentów w Ambasadzie ZSRR. 

W uroczystości z okazji Dnia 


9Yv, Zwycięstwa przed grobem Niee 
znanego Żołnierza wzięli udział członko- 
wie BP j Sekretariatu KC: I sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski, Kazimierz Barcikow- 
ski, Zbigniew Messner, Mirosław Milew- 
ski, Stefan Olszewski, Albin Siwak, Ma. 
ła W Jan Główczyk, Czesław 
Kiszczak, Włodzimierz Mekrzyszczak, Ma- 
Arejeż jopek, Fiorian Siwicki, a 
e oraz przewodniczący € 
ryj zĄ ' 


Merawski. 
— Odbyła się narada redaktorów na- 
czelnych " wojewódzkich tygodników 


PZPR, poświęcona zadaniom w wybo- 
Tach do rad narodowych. 


10.V Komisją Ochrony Zdrowia i 

*+e _ Środowiska KC  obradowałą 
nad funkcjonowaniem lecznictwa uzdro- 
wiskowego. Obrady prowadaiła całonki- 
ni BP KC Zofia Grzyb. 

— Odbyła się narada redaktorów na- 
ezelnych centralnych i terenowych ga- 
zet ' eodziennych poświęcona zadaniom 
w wyborach do rad narodowych. W na- 
radzie uczestniczy? zastępca członka BP, 
sekiuetarz KC Jan Główczyk. 


12.V. przyjął delegację bułgarskich 
robotników brygady budowlanej im. W. 
Gomułki z Gabrowa z brygadzistą Ata- 
nasem Aianacowem. 


13,9. Sekretarz KC Waldemar Swir- 

"> goń wziął udział w I Zjeździe 
zwiazku Polskich Artystów Malarzy i 
Grafików. 


w INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 
30.IV w spotkaniach w przeddzień 
= * 1 Maja wzięli udział członko- 
e ode e ckTetarlatni KC: 
— Tad owi — = 
mw Łodzi, cz z weterana 
— Zofia Grzyb — z załogą Wytwórni 


Telefonów | Zakładów j 
: Owocowo-Wa- 
Tzywnych w Radomiu, 


Członek BP KC Ałbła Siwak 


— Stanisław Kałkus — w uroczystości 
wręczenia medali im. M. Kasprzaxa w 
Poznaniu, 

— Zbigniew Messner ! Jerzy Ramanik 
— w akademii w Katowicach, 

— Tadeusz Porębski — z kierownice 
twem władz wojewódzkich w Legnicy, 

— Stanisław Bejger — z załogą stocze 
ni im. Lenina w Gdańsku, 

— Waldemar Świrgoń z działaczami 
ZMW w Warszawie. 


1.V W manifestacji I pochodach 
"a wzięli udział członkowie BP i 
Sekretariatu KC: I sekretarz KC Woj- 
ciech Jaruzelski, Kazimierz Barcikow- 
ski, Józef Czyrek, Mirosław Milewski, 
Stefan Olszowski, Albin Siwak, Jan 


Główczyk, Czesław Kiszczak, Wiłodzi- 
mierz Mokrzyszczak, Florian Siwicki, 
Henryk Bednarski, Waldemar Świrgoń 


oraz przewodniczący CKR Kazimierz 
Morawski | przewodniczący CKKP Jerzy 
Urbański — w Warszawie, 

— Tadeusz Czechowicz — w Łodzi, 

— Zofia Grzyb — w Radomiu, 

— Stanisław Kałkus — w Poznaniu, 

— Hieronim Kubiak — w Krakowie, 

— Zbigniew Messner — w Katowicach, 

— Stanisław Opałko — w Tarnowie. 

= Tadeusy Porębski — we Wrocławiu, 

— Jerzy Romanik — w Sicnianowi- 
cach Śląskich, 

— Stanisław Bejger — Gdańsku, 

— Zbigniew Michałek — w Koszalinie. 

W otwarciu wystawy poświeconej Stu- 
leciu polskicgo ruchu robotniczego w 
warszawskiej .Zachęcie": Józef Czyrek, 
Stefan Olszowski, Albin Siwak ; Hen- 
ryk Bednarski, 


2 | — Komitet Warszawski obra- 

daw dował nad zadaniami w wyv- 
borach do rad narodowych. Obrady pvo- 
wadził członek BP KC. I sekretarz KW 
Marian Wożniak, a wziął w nich udział 
członek BP KC Albin Siwak. 


3 |, —= W Gdańsku przebywała de- 
wiać łlegacja aktywu polityczno-go= 

spodarczego województwa katowickiego 

:. członkiem BP KC Jerzym Romani- 
em. 


4 V — Zastępca członka BP. se- 
odkodóyć kretarz KC Włodzimierz Me- 
krzyszczak wziął udział w zebraniu POP 
w redakcji ..Życie Partii". 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
wziął udział w uroczystosci nadania 
imienia Władysława Gomulki Zespoiowi 
Szkół Zawodowych Huty „Warszawa”. 


5 | | — Sekretarz KC Hemarvk Bed- 
sys uarski spotkał się z kierow- 
nictwem władz wojewódzkich w Ziełe- 


nej Górze. 

6.V — Członek BP. sekretarz KC 
zd. Tadeusz Porębski Spotkał się 
z pracownikami nauki Politechniki Wro- 
cławskiej oraz wziął udział w pienum 

Rady Naukowej ZSP obradującym we 
Wrocławiu. 


7.V — Cziorek BP KC, I sekre- 
A. tarz RW Marian  Wożźniak 
wziął udział w Spotkaniu przedwybor- 
czym w dzielnicy Wola w Warszawie. 
— Zastępca członka BP KC minister 
Obrony Narodowej, generał broni Fle- 
riam Siwicki wziął udział w spotkaniu 
kombatanckim we Wrociawiu. 


11 | — KW w Koninie i Olsztynie 
=. obradowały nad zadaniami w 
wyborach do rad narodowych. 


12 | Członek BP KC Albina Siwak 
we waiął udział w uroczystości 
wręczenia sztandaru jednostce wojsko- 
wej w Pomorskim Okręgu Wojskowym. 

— Sekretarz KC Zkigniew Michałek 
waiął udział w spotkaniu nuodzieży Ze- 
społu Szkół! Rolniczych w Pszczynie o- 
raza w uroczystości wręczenia sztandaru 
Spółdzielni Transportu Wiejskiego w 


Rybniku- 

4 3V Członek BP KC Stanisław 
.w. Kałkus waliął udaiał w uUre- 

eaystośeł odsłonięcia obelisku ku ezci 

zamordowanych przez hitleroweów mte- 

szkańców wsi Ryżyna w woj. poznań- 

Suim, 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
[DS DRA PERRY O DO NE W NMO I NAME ISC" 


4 S5Y w związku Radrieckim prze- 
=d+.We bywał Z roboczą wizytą I se- 
kretara KC, premier Wojciech Jaruzel- 
ski, któremu towarzyszyli członkowie 
BP KC: sekretarz KC Józełt Ctzyrek i 
wicepremier Zbigniow Messner: 

W czasie wizyty: 

— odbyły Się rozmowy Wojciecha Ja- 
ruzelskiego z Sekretarzem generalnym 
KC KPZR. przewodniczącym Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Konstantinem 
Czernienko, 

— odbyły Się rozmowy bpbienarne pol- 
sko-radzieckie, 

— podpisano program rozwoju współ- 
pracy gospodarczej I naukowo-iechnicz- 
nej między PRL i ZSRR do 2%V r.,, 

— Odbyła się Uroczystość wręczenia 
Wojciechowi Jaruzelskiecnu orderu Le- 
nina, 

— odsłonięto pomnik „Ku ehwale pol- 
sko-radzieckiego braterstwa broni” w 
Riazaniu, w uroczystości wziął także u- 


dzia? zastępca członka BP KC, minister 
Obronv Narodowej, generał broni Flo- 
rian Siwicki. 


4.V. — Członek BP KC Albin Si- 


rzem Komitetu Okręgowego NSPJ w 
Lipsku Horstem Schumanem oraz Sspot- 
kał się z przedstawicielami załóg pol- 
skich w Lipsku 1 w Bitterfeit. 

— Sekretarz generany RPK prezydent 
SRR Nicolae Ceausescu przyjął wicepre- 
miera Janusza Obodowskiego. 


Q | „— Zakończyła pobyt w Palece 
PH delegacja frakcji SPD w Bun- 
destagu z wiceprzewodniczącym Horstem 


wak Spotkał się Z I sekrela- - 


Enmke, 2 delegacją odbyH rozmowy 
członkowie BP, sekretarze KC: Kazt- 
mierz Barcikowski i Józef Czyrek. 


— Zakończył pobyt w Rumde 
11.V. nii członek BP KC, I sekree 


tarz KW w Tarnowie Stanisław Opałko. 


— Zakończyła pobyt na węgrzech dee 
legacja Wydziału ideologicznego KC 2 
zastępcą kierownika Andrzejem Czyżem. 


— Zakończyli pobyt w Polsce lektorzy 
KC WSPR Erwin Pocs i Janos Mertea. 


2 | 4 — Zakończyła pobyt w Szcze= 
1 we cinie delegacja KC KP Łotwy 


z sekretarzem KC Witałijem Czemmem,. 


Nowo 
wybrani 
przewodniczący 
WKR 


WAŁBRZYCH 


AN WRÓBEL, wr. 16.11.1040 5. we Lwo- 
u ie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
eocenie wyższe. Czionęk pawtii od 

4 r, 

1307—1968 kierownik  laboratoriua w 
Gorzelnt Prremysłowcej w Jaworzynie ŚL, 
1988—1973 st. inatruktor KP PZPR w 
Świdnicy, 1913 —1970 dyr. naczelny 
Zakładow Roszarniczych „,Kompar” w 
Strzegomiu. 19877—1969 dyrektor naczelny 
Zakładów Przemysłu Skorzanego „Doł- 
but” w Strzegomiu. Od 1983 r. dyrektor 
PUTS Zarnex „Książ w Książu, 

W atyczniu 1994 r. wybrany po raz dru- 
M| przewodniczącym WKR w Ważbwy- 


WARSZAWA 


LUDWĘK RZEWUSKI, ur. %.IX.10%8 x. 
w Trębicach Górnych, woj. aiadleckie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. WY- 
kształcenie wyższe. Członek partii od 
1265 r. 

18446—1066 inspektor Wydzisłu Finenso- 
wego PPRN w Siedlcach. 1%9—1971 st. 
rewident. główny ksiegowy w Zjednocze- 
edu Państwowych Gospodarew Ryhackich 
— Rejonowy JInspektoraż w Grodzisku 
Maz. 18TU-—1973 wiceprezes w Poligrafica- 
nej Spółdzielni Pracy im. H. Sawickiej 
w Grodzisku Mazowieckim. 1943 nauczycjel 
w zespole Szkół Ekonomicznych w Mi- 
janówku. 1974—1%5 naczelnik wydziału 
w Kuratortlum Oświaty i Wychowania 
w Warszawie. Od 16 r. wicedyrektor 
dspartamentu kontroli w Mainisteretwie 
Oświaty I Wychowadia. 

W atycaniu 104 r. po raz dugi Wy- 
2307 przewodniczęcym WIR w Wasza- 
wie. 


WŁOCŁAWEK 


EBIG NIEWW FSŁKPIAK, Wr, 29. VTEE.1046 8, 
w Niechanowie, wej. poznańskie. 
Pochodmenie społeczne  inteligenckie. 
Wytawztałcenie wyższe. Członek pariii od 
1088 


r. 
1906—1909 adiunkt w  Nadłeśnictwie 
Lesnczyce, 1988—19723 nadleśniczy w Nad- 
leśnictwie Nakło n. Notecią. Od 1973 r. 
nadleśniczy w Nadleśnictwie Włocławek. 
W- styczniu 194 r. po raz drugi wy- 
brany przewodniczącym WKR we Włoc- 
ławku. 


WROCŁAW 


JAN WIECZOREK, ur. 15.11.1948 r. w By- 
strzycy Kłodzkiej, woj. wałbrzyskie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. Członek partii od 1970 
roku. 
1085—]387 kierownik Sspedvcji Obwodo- 
wego Urzedu Pocztowego w Byslizycy 


Kł. 1967—1972 kierownik Powiatowej Po- 
radni Instrukcyjno-Metodycznej w Po- 
wiatowem Domu Kultury w Bystrzycy 
Kł. 1972—1974 zastępca dyrektora Wojer 
wodzkiego Uniwersytetu Robotniczego 
ZMS we Wrocławiu. 18/4—1981 zastępca 
kierownika bjura w Zarządzie Wojewódze 
kim TWP we Wrocławiu, dyrektor Wroc 
ławskiego Uniwersytetu Powszechnego 
TWP. Od 1581 r. kierownik biura WKR 
we Wrocławiu. 

W styczniu 184 r. po raz drugi wy» 
brany przewodniczącym WKR we Wroc» 


ław lu. 
ZAMOŚĆ 


ZBIGNIEW GROCHOWICZ, we. 12.IV.1961 
Pr. W kol. Siedliska, woj. Zamojskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
kształcenie wyższe. Członek partii od 1067 
roku. 

1966—1973 Stażysta, zastępca dyrektora, 
dyreklor POM w Łaszczowie, 19073 dy» 
rektor POM w Lubyczy. 1873—1973 zastęp- 
ca naczelnika powiatu w Tomaszowie 
Lubelskim w Łaszczowie, 1975—1983 pre- 
zes WZKR w Zamościu, Od 1983 r. dy» 
reRtor Oddziału Wojewódzkiego PZU 
w Zamościu, 

W styczniu 1884 r. wybrany przewod= 
niczącym WKR w Zainosciu. 


ZIELONA GÓRA 


ADAM ROLICZ, wr. L.V.1083 r. w Mostacją 
(ZSRR). 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy. 
kształcenie wyższe. Członek partii od 1954 


r. 

1951—1967 kierownik zatrudnienia i plaę 
w  _Nowosolskiej Fabryce Nici „,.Odra”. 
1967—1978 I sekretarz KZ PZPR NFN 
„„Odra'” w Nowej Soli. 1973—1973 sekretarz 
KP PZPR w Nowej Soli. 1915—1981 1 sek= 


retarz KM PZPR w Nowej Soli, Od 1981 . 


rencista. 
W StLyczniu 1884 r. po raz drugi wy» 
pe przewodniczącym WKR w Zielonej 
orze. 


wybrani 


sekretarze KW 


GORZÓW WLKP. 


KATWWMIERZ PAWLOWSKI, ur. 1.0 
034 r. w Mułczy (ZSRR), 

Pochodzenie społeczne ehlopskie. Wy» 
kształcenie wyższe, Mistoryk. Czonżk 
partii od 1061 r. 

1898 r. nauczyciel szkoły podstawowej 
w Strzelcach Krajeńamkich. 1856 r. ine 
Struktor ZG ZMP w Strzelcach Krajeńs 
Skieh. 1058—1967 r. nauczyciel szkoły 
podstawowej w Dobiegniewie. 107—1909 
r. kierownik azkoły podstawowej w Do. 
blegniewie, 1870—1571 r. instruktor KP 
PZPR w Strzelcach Krajeńskich. 1971-— 
—|1874 r. zastępca dyrektora szkoły pode 
stawowej w Dobiegniewie. 1974—1864 5, 
I pocz KM-G PZPR w Dobiegniee 
wie. 

W marcu 1064 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Gorzowie Wiko. 


KALISZ 


CZESŁAW LEBSKY, ur. 16.VI1.1943 A 
w Mąkoszycach, wej. kaliskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe, administratywistą, 
Członek partii od 166 r. 

1961—1973 praktykant, referent, inspek= 
tor. kierownik referatu, kierownik wye= 
działu w PPRN w Sycowie. 1973—1074 
zastępca naczelnika powiatu w Syco> 
wie. 1974—1975 sekretarz KP PZPR w 
Sycowie. 1975 r. inspektor Referatu Kadr 
Kw PZPR w Kaliszu. 1975—1980 zastęp- 
ca kierownika Wydziału Organizacyjne= 
go KW PZPR w Kaliszu. 1981—1964 kie- 
rownik Wydziału Polityczno-Organiza»= 
cyłnego KW PZPR w Kaliszu, 

W kwietniu 1984 r. wybrany Sekreta- 
rzem KW PZPR w Kaliszu. 
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Dynamiczny rozwój obrotów handlu między- 
edo. do po wojnie światowej związa- 
ny jest z rewoiucją naukowo-technicznq» 
pogłębiającą się w jej wyniku międzyna- 
rodową specjalizacją produkcyjną poszcze- 
gólnych krajów. W procesach tych aktywny 
udział biorą także i Polska, i ZSRR i po- 
zostałe kraja RWPG. Chodzi przecież o ko- 
rzyści, jakie daje handel i międzynarodowy 
podział pracy. Korzyści te polegają na tym, 


ie w większości przypadków poszczególnym 


krajom, lub producentom, lepiej opłaca się 
importować wiele towarów * zagranicy w 
zamian za swoje eksportowane niż urucha- 
miać u siebie produkcję wszystkiego lub 
prawie wszystkiego. 


Kraje i producenci uzyskują. tu tzw. korzyść 
(czy efekt) skali. Niezależnie od tego, kraje 
i producenci osiągają korzyści z wymiany mię- 


dzynarodowej dzięki wielkiej rozpiętości koasz- . 
tów produkcji różnych towarów w poszczegól- . 
nych krajach. Chodzi tu o tzw, koszty. koampa-. 


ratywne. Nie wdając się w szersze wyjaśnienia 
tego problemu, -zilustrujmy 'go na przykładzie. 
Otóż na wewnętrznym rynku Polski'1 tona zboża 
odpowiada wartości, w przybliżeniu, —6 t wę- 
gła, podczas gdy na rynkach. kapitalistycznych 
można nabyć tonę zboża w zamian za około 
4t węgla. W takiej sytuacji Polsce bezsprzecznie 
opłaci się eksportować węgiel (nawet gdyby 
wydobycie to okazało się mało konkurencyjne 
w stosunku do innych krajów — co ziesztą 
w samej rzeczy ma miejsce) i inyportować w za- 
mian zboże. | o . 


Zaznaczmy od razu, iż nikt dotychczas, w żad- 


nym kraju, nie potrafił oszacować w pieniądzu . 


Jak obliczane są ceny? 


Budowa energetycznej linii przesyłowej z Chtnielnickiej Elektrowni Atomowej do Rzeszowa. 


państw ponad głowami Ms. parlamestów i rzą- 


dów), socjalistyczna integracja gospodarcza w 
niczym nie narusza suwerenności państwowej jej 
uczestników. Sa Na. | | 


Wspólnota interesów, wzajemne korzyści i rów- 


noupraiwnienie w stosunkach gospodarczych po- 
wodują, że handel między krajami RWPG roz- 


-. wija się szybciej niż handel tych krajów z kra- 
_..jami trzecimi Prowadzi to .do wzrostu udziału 


krajów RWPG w eksporcie i imporcie każdego 


z uczestników tej wspólnoty. W eksporcie Polski 


1983 r. udział ten wzrósł do 51,6 proc, a w im- 
porcie — do 60 proc., w eksporcie ZSRR 1982 r. 


POLSKO — RADZIECKA 
WYMIANA HANDLOWA tw» 


JAN DANIELEWSKI 


wszystkich korzyści uzyskanych z udziału w han- 
dlu międzynarodowym, ałe i nikt na świecie nie 
kwestionuje istnienia tych korzyści. | 
Efekt skali i zasada kosztów komparatywnych 
stanowią motywację do rozwoju handlu między- 
narodowcgo niezależnie od ustroju społeczno- 
ekonomicznego. Jednakże działa ona różnie w 
różnych ustrojach. W warunkach kapitalizmu 
nie zawsze handel' międzynarodowy (jak zresztą 
handal w ogóle) odbywa się według zasady uczci- 
wej gry: dla kapitalistów jest to raczej fasada, 
a nie zasada. Konkurencja powoduje bezwzględny 
wyzysk partnerów słabszych przez silniejszych, 
powoduje zaciętą walkę o zagraniczne rynki 
zbytu, o sfery wpływów. Polska — nie tylko w 
okresie międzywojennym — niejednokrotnie do- 
tkliwie odczuła skutki nierównoprawnej wymia- 
ny handlowej z silniejszymi gespodarczo krajami 
kapitalistycznymi; skutki nierozważnych tran- 
sakcji z kapitalistami odczuwamy obecnie. 
, KRAJE SOCJALISTYCZNE z nalury rzeczy 
nie są zainteresowane w wykorzystywamiu słab- 
€zych gospodarczo partnerów handlu zagranicz- 
nego, nie dążą też do rozszerzania „sfery wpły- 
wów” czy do podboju cudzych terytoriów. Żaden 
e krajów socjalistycznych, w szczególności nale- 
żących do RWPG. nie ma na celu osłabiania 
swych partnerów handiowych. Wręcz przeciwnie, 
krajom socjalistycznym bardze zależy na wzro- 
ście potęgi gospodarczej każdego z naszych kra- 
jów, bo to jest źródło siły całej socjalistycznej 
wspólnoty gospodarczej. Dodajmy, iż w prze- 
ciwieństwie do tego co się dzieje w świecie 
kapitalistycznym (np. w Europejskiej Wspólnocie 
Gospodarczej, gdzie istnieją ponadpaństwowe or- 
gana, władne stanowić prawa dla wszystkich 


Doc. dr hab. Jan Danielewski pracuje w 


Instytucie Koniunktur i Cen Handlu Ża- 
granicznego. 


wynosił 49,3 proc, a w imporcie — 488 proc. 
Jediiakże zaznaczyć wypada, Że kraje RWPG 
wcale nie dążą do maksymalizacji wzajemnych 
obrotów, lecz chcą także rozwijać wymianę han- 
dliową ze wszystkimi krajami świata, na zasa- 
dach równości i wzajemnych korzyści. Nic za- 
tem dziwnego, że przy wszelkich okazjach przed- 
stawiciele naszych krajów występują na rzecz 
dcmekratycznej przebudowy międzynarodowych 
stesunków goaepodarczych. Nasze dążenia do tego 
wynikają z interesów ekonomicznych. Przypom- 
nijmy, że znajduje to odbicie tukże w statucie 
RWPG: dostęp dotej organizacji nie jest zam- 
knięty nawet dla państw kapitałistycznych. 
Wszak handel jest handlem, i nikt na Świecie 
nie będzie na siłę forsował nieopłacalnych lub 
nierównoprawnych transakcji. Każdy będzie dą- 
żył do rozwoju handlu tam, gdzie jest to naj- 
bardziej korzystne. Stąd. właśnie wspomniany 
szybszy wzrost wzajemnej wymiany miedzy kra- 
dami RWPG.niż ich wymiany z pozostałymi kra- 
jami świata. OE s 
ZSRR od początku istnienia naszego ludowego 
państwa zajmuje pierwsze miejsce, pod względem 
wartości, w naszym handlu zagranicznym. Na 
ZSRR przypada około 13 obrotów naszezso han- 
dłu zagranicznego: w 1983 r. kraj ten partycy- 
pował liczbą 31,2 proc. w łącznej wartości na- 
szego eksportu i 37,1 proc. — naszego iniportuw. 
ZSRR, jako jeden z największych krajów 
świata, jest wysnarzonym rynkiem dla wielu eks- 
porterów. Otóż do tego kraju można eksportować 
wielkie partie towarów, a produkcja na wielką 
skale zawsze lepiej się opłaca od produkcji w 
małych ilościach. Rzecz jasna, że staramy się tę 
okolicziość należycie wykorzystać. Przemysł nasz 
wyspecjalizował się w dostawach na rynek ra- 
dziecki zarówno określonych rodzajów maszyn, 
urządzeń przemysłowych i środków transportu 
jak i artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego (odzież, kosmetyki, farmaceutyki 
etc). | 
Gdy mowa o handlu, godzi się przypomnieć, 


"że ZSRR należy do najbardziej solidnych part- 


Fot. CF 


" nerów handlowych W świecie; firmy tego kraiu 


znane są z terminowości dostaw, sprawnej ob- 


_ sługi gwarancyjnej i pogwarancyjnej. No — 


a wypłacalność ZSRR, pozycja finansowa 'texo 
kraju — to sprawa poza wszelką dyskusją (tym 
bardziej, że i obecnie korzystamy z jego hojnej 
pomocy także w pieniądzu — i to nie tylko 


„w Tublach, ale i w dołarach). . 


© NIE MOŻNA pominąć i takiego falctu, że wzaż 
jemnie korzystną polsko-radziecką wymianę han-  - 


dlową . znakosńicie ułatwia wspólna granica: w 


szczególności chodzi © wymikające z tego mini- 


malne koszty transportu. 

Podnoszona jest niekiedy kwestia cen w han- 
dlu Polski z ZSRR i innymi krajami: socjali- 
stycznymi. Wiąże się to w pewnej mierze z nie- 


, dostateczną infonmacją o naszym handlu zagra- 


nicznym. Tak np. hasz „Rocznik Statystyczny 
Handlu Zagranicznego” do roku 1979 włącznie 
podawał, dla obrotów z poszczególnymi krajami, 
albo tylko ilość, albo tylko wartość konkretnych 
tn.portowanych i eksportowanych towarów. Na 
tej podstawie rzeczywiście nie można było wyro- 
bić scbie żadnego poglądu o cenach w naszych 
obrotach handlowych z różnymi krajami. Od 
roku 1886 publikacja ta podaje i ilość i wartość 
importowanych przez nas towarów; daje te możli- 
wość obliczenia Średniorocznych cen i zoritnto- 
wania się w poziomie cen w handlu z różnymi 
krajami. Jest to co prawda infonmacja bardzo 
ogólna it nie pozwalająca na przeprowadzenie 
porównań bardzo szczegółowych i dokładnych; 
wszakże jest ona wystarczająca dla dokonania 


'szącunków  przybliżonych i wyrobienia sobie 


właśnie ogólnego poglądu. 

Jak wiadomo, ceny towarów w naszym handlu 
az ZSRR i innymi. krająmi RWPG są ustalane 
w oparciu o ceny występujące na głównych: 
światowych rynkach tych towarów; nazwijmy te 
ceny skrótowo „cenami światowymi”. 


DO ROKU 1974 w handlu wzajemnym krajów 
RWPG ustalano ceny z góry na całe nadcho- 
dzące pięciolecie, na podstawie przeciętnych cen 
światowych w poprzednim pięcioieciu; miało to 
chronić przed typowym dla kapitalizmu koniun- 
kturalnym wahaniem cen (zjawisko wysoce nie- 
pożądane w gospodarce planowej). Ceny w han- 
dlu RWPG były ustalane w rubiach transtero- 
wych (nie należy ich utożsamiać z rublami, bę- 
dącymi wewnętrznym pieniądzem ZSRR) w dro- 
dze przeliczenia ich z cen wyrażonych w dola- 
rach lub innej walucie. według obowiązującego 
kursu. Zasada oparcia cen we wzajenmym han- 


'dlukrajów RWPGoceriy światowe jest słuszna 


zarówno z punktu widzenia integracji gospo- 
darczej jak i dążenia do rozwoju handlu z ia- 
nymi krajami. Zbyt wysckie ceny określonego 
towaru na rynku RWPG skierowałyby zainte- 
resowania importerów tego towaru na dostawy 
z krajów trzecich: zbyt niskie — stanowiłyby 
bodziec do eksportu tych towarów poza RWPG. 


Od roku 1975 w związku z podrożeniem ropy 
maftowej i innych paliw kraje RWPG przeszły 
na system tzw. cen kroczących. Od tej pory ceny 
w handlu między krajami RWPG ustalane 54 
nie na całe pięciolecie, lecz na jeden rok, rów- 
nież w oparciu e ceny światowe — jako cena 
średnia za ostatnie 5 lat. Tak np. cenę TOPY 
naftowej w dostawach z ZSRR do innych kra- 
jów RWPG na rok 1983 ustalono w oparciu 
o ceny ropy „Arabska lckka” z lat 1978—1982, 
na rok 1984 — na podstawie ceny z lat 1979—1963 
itd., oczywiście z odpowiednim uwzględnieniem 
kosztów frachtu morskiego i ubezpieczenia. 


(edn.) 
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W Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności szkoleniu partyj- 
nemu nadaje się bardzo wysoką 
rangę. Ma te swoje uzasadnie- 
nie w zadaniach, jakie stoją 
przed tą partią, ale wiqie się 
takie ze szczególną agresją pro- 
pogandową prowadzoną wobec 
NSPJ i NRD przez żewnętrzne 
siły ontysocjalistyczne. Powszech- 
ne jest tu wśród członków par- 
ti przekonanie, ie podołać za- 
daniom i przeciwstawić się tej 
agresji potrafi tylko taka partia, 
której członkowie będą dobrze 
uzbrojeni ideologicznie i politycz- 
nie. 


Dlatego też szkolenie partyjne 
w różnych swoich formach ma po- 
wszechny charakter. Każdy Komitet 
Okręgowy dysponuje własną Okrę- 
gową Szkołą Marksizmu-Leninizmu, 
również powiaty posiadają takie 
szkoły. Rozbudowany jest system 
dokształcania kursowego oraz szko- 
lenia masowego. W NSPJ uczą się 
niemal wszyscy. Towarzysze nie- 
mieccy powiadają, że 90 proc. 
członków NSPJ, w mieście i na wsi, 
uczestniczy w jakiejś formie szko- 
lenia partyjnego. 


PARTIA kieruje do tej wewnąt- 
rzpartyjnej pracy doświadczonych 
pracowników swego aparatu poli- 
tycznego, mających dobre przygoto- 
wanie merytoryczne, a jednocześnie 
posiadających uzdolnienia organiza- 
torskie. W Ośrodkach Kształcenia 
Ideologicznego na szczeblu okręgo- 
wym, jak i powiatowym pracują za- 
zwyczaj absolwenci Akademii Nauk 
Społecznych NSPJ lub Akademii 
Nauk Społecznych KC KPZR, często 
już z niełatwymi do osiągnięcia ty- 
tułami doktorskimi. 

„Wysokie wymagania stawiane są 
rownież wobec wszystkich współor- 


ganizatorów szkolenia, na każdym 
szczeblu — okręgowym, powiato- 
wym, zakładowym czy w podstawo- 
wych organizacjach 
Zwraca uwagę, że w systemie szko- 
lenia w NSPJ, w formie zwanej po- 
wszechną, wyróżnia się wyraźnie 
dwie funkcje: organizatora szkolenia 
i wykładowcy. Że kadra wykładow- 
ców musi być dobrze wykształcona 
i przygotowana do prowadzenia 
szkolenia to oczywiste. Ale tu także 
wobec kadry organizatorów stawia 
się wysokie wymagania. Ta kadra 
— mówiono mi w Neubrandenburgu, 
Templinie i Prenzlau — również 
musi charakteryzować się odpowied- 
nim zasobem wiedzy ogólnej i mar- 
ksistowsko-leninowskiej,  znajomo- 


ścią programu partii i rozumieniem 


partyjnych. . 


Programy szkolenia wypracowy- 
wane są centralnie. Obejmują sze- 
roki wachlarz zagadnień ideologicz- 
nych, politycznych, ekonomicznych 1 
społecznych. Pożądane jest wszakże 
dostosowywanie ich do potrzeb lo- 
kalnych, np. przez wymianę lub uzu- 
pełnianie tematów programu. Co 
jednak  charakteryst;czne, probie- 
matyka ekonomiczna w ostatnich 
kilku latach jest preferowana. stu- 
diuje ją około 35 proc. członków 
partii. Organizatorzy szkolenia sta- 
rają się też o zachowanie właści- 
wych proporcji pomiędzy wykładen 
teorii, jakkolwiek wiązanej z prak- 
t$yką, a wykładem obejmującym 
sprawy bieżące. 

WIELE CZASU w NSPJ poświęca 
się pracy z wykładowcani. Przede 


klimatu zaangażowania uczestników 
szkolenia. : 

Nie można pominąć roli prasy par- 
tyjnej w tej dziedzinie. Niesie ona 
bowiem organizatorom szkolenia du- 
żą pomoc. Na przykład gazeta Ko- 
mitetu Okręgowego NSPJ w Neub- 
randenburg „Freien Erde” „ bardzo 
aktywnie wspomaga działania na 
rzecz właściwego funkcjonowania 
szkolenia partyjnego. Problematyka 
szkolenia na jej łamach jest obecna 
w ciągu całego roku. Wiele artyku= 
łów omawia różne kwestie szkolenia, 
drukowane są krótkie materiały 
konsultacyjne, często prezentowane 
są sylwetki wyróżniających się or- 
ganizatorów i wykładowców, w for- 
mie reportażu, wywiadu czy rozmó- 
wy. O swoich doświadczeniach piszą 


W NSPJ uczą się wszyscy — 


jej polityki. Przeto zazwyczaj mają 
oni za sobą ukończoną co najmniej 
roczną lub dwuletnią Szkołę Mark- 
sizmu-Leninizmu, powiatową albo o- 
kręgową, choć są to w zdecydowanej 
większości, głównie w zakładach 
przemysłowych, w instytucjach, u- 
rzędach etc. absolwenci różnych 
szkół wyższych, gdzie także prowa- 
dzi się wykłady z marksizmu-leni- 
nizmu. 

SZKOLENIE powszechne odbywa 
się w zespołach szkoleniowych or- 
ganizowanych przez POP czy też 
OOP, liczących 15 — 25 osób. Więk- 
sze POP tworzą po kilka zespołów. 
Metodycy twierdzą, że w takich, nie- 
zbyt wielkich, zespołach lepiej jest 
się uczyć, można prowadzić zajęcia 
metodą  seminaryjną, dyskutować 
etc. Zajęcia, podobnie jak w Bułga- 
rii, odbywają się w określony, stały 
dzień miesiąca, obowiązujący w ca- 
łym powiecie. To ułatwia organiza- 
cję szkoleń, dyscyplinuje słuchaczy. 
W tej powszechnej formie szkolenia 
muszą uczestniczyć ci wszyscy człon- 
kowie, niezależnie od zajmowanych 
stanowisk służbowych czy partyj- 
nych, którzy nie szkolą się w innych, 
wyższych jego formach. 


EDWARD GRZELAK 


wszystkim dba sie o io, aby byli 
nimi wykształceni i dobrze przygo- 
towani do tej funkcji członkowie 
partii. Ale nadto niesie się im 
wszechstronną pomoc nierytoryczną. 
Stosowany jest tu specjalny system 
pracy z nimi. Na przykład w orga- 
nizacji partyjnej powiatu Prenzlau 
każdy pierwszy czwartek miesiąca 
jest tak zwanym dniem wykładowcy. 


W takim dniu z wykładowcami spo- - 


tykają się sekretarze komitetu po- 
wiatowego. Przedstawiają im sytu- 
ację społeczno-polityczną i gospo- 
darczą w powiecie, wskazują wnio- 
ski, jakie z niej wypływają do pracy 
partyjnej, kręślą to, co instancja za- 
mierza robić i jakiej pomocy ocze- 
kuje, dają też odpowiednie zalecenia, 
oczywiście uwzględniając zadania 
wynikające z uchwał KC i instancji 
okręgowej. Takie szkolenią trwają 
nie dłużej niż 1,5 godz. Następnie 
wykładowcy praeują w zespołach te- 
matycznych. Dyskutują nad tematem 
przyszłych zajęć, także nad kwestia- 
mi związanymi z metodyką ich prze- 
prowadzenia. Trzeba podkreślić, że 
do metodyki szkolenia towarzysze 
niemieccy przywiązują wiele uwagi, 
bowiem od tego zależy wytworzenie 


też wykładowcy i organizatorzy 


szkolenia. 


POZAZDROŚCIĆ można dobrych 
warunków pracy. Towarzysze nie- 
mieccy powiadają, że nie wszędzie 
są one jednakowe. Lepsze są w mia- 
stach bardzo zniszczonych w czasie 
działań wojennych i na nowo odbu- 
dowanych. Ale tam gdzie byłem, 
właśnie w takich miastach, w Neub- 
randenburgu Ośrodek Kształcenia I- 
deologicznczo i Okręgowa Szkoła 
Marksizmu-leninizmu mogą prowa- 
dzić zajęcia jednocześnie z blisko 900 
słuchaczami. Mają odpowiednie sale 
wykładowe. gabinety metzdyczie, 
bibliotekę, duży internat i piękną 
stołówkę z kawiarnią. Wszystko to 
bardzo nowoczesne. Bardzo dobre 
warunki ma również Ośrodek Ko- 
mitetu Powiatowego w Prenzlau, 
I tu ładne sale wykladowe wypo- 
sażone w potrzebną technikę, gabi- 
net metodyczny, biblioteka, bufet. 
Pod względem wyposażenia dorów= 
nują im nasze ośrodki w Katowi- 
cach, Częstochowie i Pile. 


Nietrudno domyśleć się, że w ta- 


"kich warunkach przyjemniej się 


pracuje i uczy. No i są wyniki... 


i 


Ża co płacić ? 


w jednej z największych buda- 
peszteńskich drukarni — zakładach 
graficznych im. Kossutha, zatrudnia- 
Jących kilkaset osób, zakładowa or- 
sanizacja związku drukarzy powzię- 
ła — bez sprzeciwu ze strony dy- 
As — decyzję, że podwyżki z tzw. 
unduszu rozwoju płac będą przy- 
RE jedynie... członkom tego 
związku! To nieprawdopodobne 
wIęcz postanowienie zostało Wwyko- 
nane i w październiku ub. roku 140 
Ewicowników, nie należących do 

ązku, nie otrzymało podwyżek. 


Większość z nich, bo 
h : 97 osób, na- 
ychmiast zrozumiało swój „kary- 


godny błąd” i czym prędzej zgłosiło 
akces do związku. 43 „niezłomnych” 
pracowników otrzymało wypłaty w 
dotychczasowej wysokości. 

Całą tę historię można by potrak- 
tować jako kiepski dowcip, gdyby 
nie to, że już po ujawnieniu sprawy 
w prasie, a w tym w organie związ- 
kowym „Nepszava”, kierownictwo 
organizacji związkowej w drukarni 
nadal upierało się przy swojej de- 
cyzji, usiłując dowieść, że była ona 
całkowicie słuszna i praworządna. 

W trakcie „wyjaśnień” na światło 
dzienne wyszły także inne fakty. Jak 
oświadczył sekretarz organizacji 
związkowej, w przeszłości komórki 
związkowe i mężowie zaufania „ko- 
legialnie” dokonywali takich posu- 
nięć, które — jakożywo — nie miały 
wiele wspólnego z ochroną intere- 
sów pracowniczych. Np. wspólnie 
z dyrekcją postanawiano podwyższyć 
o 40 proc. ceny posiłków w stołówce 
zakładowej i o 30 proc. podnieść „we 
własnym zakresie” opłaty za wcza- 
sy. 


Już wtedy w drukarni poczęły roz- 
Jegać się głosy: właściwie w jaki 
sposób związek troszczy się o pra- 
cowników i co jego członkowie 
otrzymują w zamian za składki? 
Głosy te dotarły de kierownictwa 
związkowego w drukarni, ' które 
„wychodząc im naprzeciw” podjęło 
właśnie ową zdumiewającą decyzję: 
kto nie należy do związku, nie otrzy- 
ma podwyżki. 


W ten prosty sposób załatwiono 
jednocześnie kilka spraw: udzielono 
„rekompensaty” za płacenie składek, 
dano dowód troski © związkowców, 
na konkretnym przykładzie pokaza- 
no, co związek „wywalczył” dla 
swych członków i wreszcie... pozy- 
skano nowych. 


Jak okazało się później, dyrektor 
przedsiębiorstwa zapewniony przez 
„ciało związkowe”, że wszystko jest 
„zgodne z prawem” nie protestował 
i wyraził zgodę na to posunięcie, 
przekonany do reszty „argumentem”, 
że „za ofiarną pracę społeczną na- 


leży się też wyższe wynagrodze- 

Sprawa nabrała rozgłosu. Wyraża= 
jąc oburzenie z powodu tych faktów. 
„Nepszava” zadała pytanie, czy kto- 
kolwiek z tych, którzy podjęli tę 
nieprawdopodobną decyzję zajrzał 
choć raz do konstytucji WRL. Prze- 
cież stwierdza ona wyraźnie, że ze 
świadczeń pieniężnych korzystają 
wszyscy obywate.e, zgodnie ze swym 
wkładein pracy. 

Prezydium Krajowego Związku. 
Drukarzy surowo potępiło zaistniały 
fakt i wydało odpowiednie zarządze- 
nia, aby podobne praktyki nie mogły 
się powtórzyć. Dyrektor drukarni 
wyraził wobec 43 poszkodowanych 
ubolewanie i zapewnił ich, że w 
marcu br. otrzymają odpowiednie 
wyrównanie. | | 

Teraz — jak pisze „Nepszava” — 
należy wyciągnąć surowe konsek- 
wencje wobec tych, którzy postą- 
pili niezgodnie z konstytucją WRL. 


(wg „Nepszava” — II 1984 r.) 
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Moda rządzi wszechwładnie w ję- 
zyku i nie tylko. Wystarczy, że ktoś 
raz użyje zwrotu konsensus (tak pi- 
sanego!), by natychmiast podchwy- 
cili go inni i nawet szybko dorobi 


"się do tego całą ideologię: że jest 
niezbędny, że znaczy coś więcej niż 


jednomyślność lub powszechna zgo- 
da, że w publicystyce politycznej 


"wykazuje ogromną przydatność, bo 
"jednoznacznie określa brak sprzeci- 
" wów itd. 


Tymczasem, jeśli się temu bliżej 
przyjrzeć, prawda jest znacznie 
prostsza: wyraz ma charakter dość 
wyszukany i ten, kto go użyje, wy- 
obraża sobie, że zdobywa się na ory- 
ginalność. I w ogóle nie przyjmuje 
do wiadomości tego, że po prostu 
strzela byka, bo jeśli już chciałby 
się tym wyrazem posłużyć, to powi- 
nien zachować pisownię łacińską 


Zupełnie  oszołamiającą karierę 
zrobiły przymiotniki utworzone od 
rzeczowników za pomocą końcówki 
-owy. Jest ich całe mrowie, a będzie 
chyba jeszcze więcej, bo się mnożą 
bardzo chętnie. Ostatnio pojawił się 
przymiotnik trzeźwościoewy. Zabaw- 
ne, ale w tym samym czasie zna- 
lazłem dwie podobne wiadomości: 
w „Tygodniku Powszechnym” notat- 
ka była zatytułowana „Słownik ka- 
tolickich działaczy trzeźwoście- 
wych”, a w „Trybunie Ludu” infor- 
macja miała tytuł „Nagrody za pub- 
likacje © tematyce trzeżwościowej”. 
Otóż właśnie przymiotnik trzeźwo- 
ściewy jest przykładem tych konst- 
rukcji, tworzonych w imię zwięzło- 
ści, w imię oszczędności, w imię 
tempa. 

Chcąc być w zgodzie z tą zasadą, po- 
winienem napisać, że są to konstruk- 
cje zwięzłościowe i oszczędnościowe, 
od razu jednak odczułbym sprzeciw 
wewnętrzny wobec formy zwięzło- 


ściowy. Wyraz eszczędnościowy już . 


się u - nas zadomowił, zwłaszcza 
ostatnio, gdy rzeczywiście musimy 
bardzo oszczędzać. Zwięzłościewy, 
choć zbudowany na tej samej zasa- 


Felieton 


_ (consensus), albo go spolszczyć na 
„konsens (tak jak nonsens lub bex- 


sens). 


Coś podobnego można zaobserwo- 


- wać w innych rejonach języka. Prze- 


żywamy  arcyciekawy okres prze- 


_kształceń, których podłożem jest dą- 


żenie do skrótowości. Ludzie mają 
coraz mniej czasu i nie chcą go tra- 


"cić na zbędne słowa. To twierdzenie 


może się wydać dziwne, jeśli je ze- 
stawić z powszechnym gadulstwem 
i wodolejstwem, ale tak naprawdę 
jest. Zamiast mówić samolot odrzu- 


'towy, mówimy edrzutowiec; zamiast 


wysoki budynek — wysokościowiec; 
zamiast pracownik radia — radio- 


" wiec. Do tej kategorii można zaliczyć 
również takie wyrazy jak skrócone 


rzeczowniki odczasownikowe: zwis 


(zamiast - zwisanie), wytop (zamiast - 
- wytopienie), 


| udzwig (zamiast u- 
dźwignięcie) itd. Oczywiście, te wy- 
razy nabrały już nieco odmiennego 
znaczenia, zresztą po to je utworzo- 
no, żeby dokładniej określały, to 


0 co chodzi. 


Czasami jednak może w tym ra- 
dosnym słowotwórstwie pojawić się 


* dziwoląg. Tak było ze słynnym upie- 
_rem dziennym, (ilość bielizny upra- 
"nej w pralni w ciągu dnia) czy 
„z odczytem iicznika (odczytywanie 


wskazań licznika czy też odnotowa- 
nie tych wskazań). Nieporozumienia, 
którę mogą się w tych wypadkach 
pojawić, są nie tyle groźne, co 
śmieszne, bo edczyt kojarzy się nam 
przeważnie z profesorem, nie z licz- 
nikiem, a upiór, raczej z nocą niż 


z dniem. 
/ 


trzeźwościowy 


dzie, jeszcze do użytku nie wszedł. 
Mamy przymiotniki  szkoleniewy, 
przyszłościowy, mamy obiady ste- 


 łówkowe (zamiast obiady podawane 


w stołówce), mamy gest grzeczno- 


"ściowy (zamiast gest uczyniony z 
" grzeczności), 
"zwroty niezbyt jasne. Co to może 
"być np. eksport maszynowy? Czy 
przeciwieństwo eksportu ręcznego? 
"Nie. Autor, który tego zwrotu użył, 
"miał na myśli eksport maszyn i ra- 
czej tak powinien był napisać. Po-. 


zdarzają się jednak 


dobnie jest ze ścłaną kembajnową, 
która, wbrew pierwszeinu wrażeniu, 
że chodzi o ścianę kombajnu, ozna- 
cza ścianę w kopalni, z której wy- 


"dobywa się węgiel za pómocą kom- 


ba jnu. 
I domyśł się tego, czławieku... 


Piszę o tym wszystkim nie po to, 
żeby potępiać, co najwyżej żeby za- 
chęcić do ostrożności. Moda na skró- 
towe określenia każe je sadzić tam, 
gdzie z trudem się przyjmują. Oczy- 
wiście, jęst różnica między przy- 


miotnikiem śrześwy a trzeżweściowy |. 


(trzeźwy — to nie będący pijanym; 
taki, który się nie upija; nie będący 
sennym. Trzeźwościowy to związany 
z trzeźwością, odnoszący. się do 
trzeźwości). Ponieważ jednak trzeź- 
wościowy nie ma takiego oparcia 
w tradycji jak np. pijacki albo al- 
koholewy (przyczyn nie trzeba chyba 
nikomu tłumaczyć), więc lansowanie 


tego przymiotnika jest, być może, 


próbą przeciwstawienia się smutne- 
mu obyczajowi. Czy będzie to próba. 
skuteczna? Ba, gdyby język miał 
wpływ na kształtowanie rzeczywi- 
stości! On jednak tylko tę rzeczy- 
wistość odzwierciedla i wyraża. 
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Zupełnie przypadkowo, choć mo- 
że dlatego, że był to okres kwitnie- 
nia kasztanów, a więc egzaminów 
maturalnych, zgadaliśmy się o sy- 
stemie przyjęć na wyższe uczelnie. 

Temat wydawał się dość bez- 
pieczny. | 

„żwawo tedy przebiegliśmy myśłą 
czterdzieści lat i stwierdziliśmy, że 


" nasze uczelnie, już to na zasadzie 


teoretycznych poszukiwań lub pra- 


ktycznych eksperymentów, już to 
twórczych adaptacji, poddane były 
nieustającej cyrkulacji rozlicznych 
systemów rekrutacji na studia. Naj- 
dłużej funkcjonowały systemy: chę- 
ci szczerej, punktów za pochodze- 
nie, osobistych znajomości, ogólnie 
sprawdzających 
nów konkursowych. - . 

Żaden też z systemów i warian- 


„tów nie okazał się na tyle idealny, 


aby zapewnić naszym uczelniom 
dopływ młodzieży wysokiego lotu, 
nie uszczuplając powszechnego pra- 
wa dó naukd. 

Sąsiad wspomniał jeszcze o sy- 
stemie anonimowych testów wery- 
fikowanych przez bezlitosne kom- 


putery i tu do rozmowy włączył 


się znajomy profesor, który też wy- 
prowadził psa na spacer, ale bez 
smyczy. | 
— Najlepszy nawet system, pro- 
szę was, nie wyeliminuje opowia- 
dania o bobrach. 
— Jak to o bobrach? 


— Byłem w zeszłym roku — 
kontynuował profesor — członkiem 
komisji egzaminacyjnej na wydzia- 
le historii. Zdającą była rezolutna, 
na pozór, panienka. Niestety, nie 
odpowiedziała na żadne pytanie 


mimo okazywanej przez nas dobrej 


rozmów,  egzami-. 


s 
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Rys. Sz. Sadurski 


woli i cierpliwości. Kiedy gotowi 
byliśmy dać za wygraną, panienka 
nagle zaproponowała: 

— Ale za to mogę opowiedzieć 
o bobrach. 

Komisja egzaminacyjna osłupiała. 
Pierwszy oprzytomniał przewodni- 
czący i zdesperowany machnął ręką: 

— Proszę, niech pani mówi. 

I wtedy usłyszeliśmy bardzo pię- 
kną opowieść o bobrach, ich życiu 
i obyczajach, przekazaną składnym 
językiem 'i z dużą znajomością rze- 
czy. Bardzo to nam się podobało, 
ale była to opowieść o bobrach, 
a nam chodziło o coś zupełnie in- 
nego. Bobry nie uratowały pa- 
nienki. . 

Zamyśliliśmy się. 

Opowiadanie o bobrach należy 
do stałego repertuaru zawodowych 


Opowiadanie o bobrach 


polityków, dyplomatów i rzeczni- 
ków prasowych. 

Pytają, :.na przykład, amerykańscy 
wyborcy kandydatów do Białego 
Domu, dlaczego system podatkowy 
w USA jest społecznie niespra- 
wiedliwy, albo, jak administracja 
zamierza . zmniejszyć . bezrobocie. 
W odpowiedzi zaś słyszą o kosmicz- 
nym zagrożeniu i wyjątkowym po- 
słannictwie Stanów Zjednoczonych 
w skali światowej. 5 

Słyszą opowiadanie o bobrach. 

Niektórym to może się podobać. 
Nie na długo jednak. U nas bobry 
zadomowiły się w telewizji, w pro- 
gramie  roznów i wywiadów z 
przedstawicielami resortów  gospo- 
dacczych :i przedsiębiorstw, 

Snuje taki towarzysz wzruszającą 
i barwną opowieść, ale pytanie, 
dlaczego przedsiębiorstwo, za które 
odpowiada, nie produkuje tyle, iłe 
może.i powinno, pozostaje bez od- 
powiedzi.' 

Tymczasem najpiękniejsze opo- 
wiadanie o  bobrach nie zastąpi 
tego, co naprawdę _ chcielibyśmy 
usłyszeć, 

Warto, by pamiętali o tym .nast 
kandydaci ha radnych. 
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ROBOTNICZEJ 


17 czerwca 
spotkamy się 
zy urnach 


Już za 10 dni, w niedzielę 17 czerwca 
spotkamy się przy urnach wyborczych. 
My — dorosłe pokolenie Polek i Pola- 
ków, 26 mikienów uprawnionych de 
głosowania. | 


„Będą wśród wyborców ludzie ciężkiego 
robotniczego i chłopskiego trudu, będą aa- 
uczyciele, lekarze, urzędnicy, pracownięy 
kultury, ludzie wszystkich profesji, wete- 
rani pracy i kształcąca się dopiero mło— 
dzież, Będą wierzący-i niewierzący. Będzie 
także wśród wyborców ponad 32 mikiony 
nas — partyjnych. 


Nieufni mali ludzie pytają z boku: „skąd 
ta pewność, że spotkamy się przy urnach?” 
Płynące nieustannie na zachodnich falach 
steru wezwania do bojkotu wybotów biorą 
om już zą spełnioną rzeczywistość. Zerwa- 
ny skrycie plakat czy ogłoszenie wyborczą 
Tzuconą wiatrem ulotkę oglądają jak- de- 
monstrację siły wydumanego, wszechogas- 
niającego w ich mniemaniu podziemia. 


Skąd czerpiemy tę pewność? Jakie wą 
siójpiajęć naszych prognoz? Czy nie za ła$- 

o poddajemy się optymizmowi? Spróbt- 
my odpowiedzieć na te ważkie pytania. 


Ciąg dalszy na str. 6 


posiedzenie KC PZPR poświęcone roli klasy robotniczej w partii i państwie 
z udziałem partyjnych i bezpartyjnych robotników. (oaradcch Plenum w ne. 15 „2P”) 


Prole tariusze wszystkich krajówyntączoje-.się! 
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W I półroczu br. wiele komitetów 
partyjnych prowadziło rozmowy z 
różnymi środowiskami młodzieży, 
przede wszystkim szkolnej. Dysku- 
towano o Krajowej Konferencji De- 
legatów PZPR, znaczeniu święta 1 
Maja, wyborach do rad narodowych, 
tro sytuacji politycznej w 

aju. 


Tylko w ciągu półtora miesiąca 
w I kwartale br. członkowie sekre- 
tariatu KW w Newym Sączu odbyli 
62 spotkania z uczniami klas matu- 
ralnych. Młodzi pytali o ocenę prze- 
mian, zachodzących w Polsce w mi- 
nionych 3 latach, interesowali się 
skutecznością wychodzenia z kryzy- 
su, zwalczania patologii społecznej, 
realizacją zasady rozdziału kościoła 
od .państwa i tolerancji religijnej, 
wyjaśnianiem  „biąłych plam” w 
podręcznikach historii. Spotkania to- 

się według formuły „nie ma 
kłopotliwych pytań”, a wnioski z 
rozmów z młodymi wykorzystywane 
> © pracy wychowawczej w szko- 
ch. 


Na drugim krańcu Polski — w Sa- 
wałkach, kierownictwo województ- 
wa uczestniczyło w 40 spotkaniach 
z uczniami szkół średnich. Tematyka 
— podobna, a więc ordynacja wy- 
borcza, ustawa o radach narodowych 
i samorządzie terytorialnym, sprawy 
międzynarodowe, ochrona środowi- 
ska na Pojezierzu Mazurskim. O po- 
trzebie takich spotkań świadczyć 
może wypowiedź uczniów z LO 


w Sejnach: „po raz pierwszy może- 


my porozmawiać z władzą, wreszcie 
ktoś nas potraktował poważnie”. KW 
zorganizował również rejonowe 
spotkanie z nauczycielami, pierwsze 
odbyło się w Piszu. "a 


Oszczędniej 
_| gospodarniej 


W 1983 r. materiałochłonność do- 


chodu narodowego w kraju zmniej- 
szyła się o 2,2 proc., zaś zużycie pa- 
liwa umownego — 0 6,2 proc. Jest 
to m.in. wynik realizacji zakłado- 
wych programów _oszczędnościo- 
wych. Wykonanie tych programów 
=— tło jeden ze stałych punktów za- 
interesowania komitetów i organiza- 
cji partyjnych. Np. w woj. katowie- 
kim zanalizowano ostatnio efekty 
programów. oszczędnościowych w 61 
przedsiębiorstwach. 


W latach 1983—85 zaplanowano 

w tych zakładach 2300 przedzięwzięć 
/oszczędnościowych. W ubr. wykona- 
- no prawie 85 proc. założonych na ten 


rok zamierŻeń, uzyskując oszczęd- . 


ność 2,8 mild zł. Najbardziej efek- 
tywne działania podjęto i wykonano 
w przemyśle chemicznym, gdzie na 
jedno zadanie przypada średnio 66 
min zł uzyskanych efektów, górnie- 
twie i energetyce — 52 min. zł, raz 
hutnictwie i przemyśle maszynowym 
— 32 mln zł. W wielu przedziębior- 
stwach nastąpił istotny spadek ma- 


teriałochłonności produkcji, a także 
rozrzutności i marnotrawstwa su- 
rowców. W bieżącym i przyszłym 
roku kłaść się będzie nacisk na wy- 
korzystanie nie tylko rezerw pro- 
stych, lecz także oszczędzanie w wy- 
niku postępu technicznego i dozko- 


nalenia systemu zachęt i bodźców. 
Problemy te oceni wkrótce egzeku- 
tvwa KW. 


Na 40-lecie 


Z różnych stron kraju napływają 
informacje e podejmowaniu kolej- 
nych zobowiązań na 40-lecie PRL. 
Wartościowe czyny produkcyjne i 
społeczne wykonują m.in. załogi 
krakowskiej dzielnicy Śródmieście. 
€7 zakładów pracy, szkół i instytucji 
de połowy maja zameldowało o zo- 
bowiązaniach wartości 14 mln zł. 
Wyróżnia się tu np. załoga cukier- 
niczego „Wawela”, która zrealizowa- 
ła zadania społeczne na 3,8 mln zł, 
Chemicznej Spółdzielni Pracy „Zgo- 
da” — 800 tys. zł, „Bipronaftu” 
— 6020 tys., Politechniki Krakowskiej 
— ponad 530 tys. zł, a także ucznio- 
wie Studium Wychowania Przed- 
szkolnego, VIII Liceum Ogólnoksz- 
tałcącego, Zasadniczej Szkoły Zawo- 


„dowej. Warto podkreślić, że czyn 


wartości 2,2 mln zł podjęli się wy- 
konać pracownicy Komitetu Kra- 
kowskiego PZPR. 


Podobne zobowiązania realizuje w 
dzielnicy 12,5 tys. pracowników, 
w tym znaczna część — to młodzież. 
Przepracowano społecznie  dotych- 
czas 83 tys. godzin i zgłoszono dalsze 
zobowiązania wartości 16 min x. 


Trudne 
ludzkie sprawy 


Od czasu uchwały IX Plenum KC 
w sprawie załatwiania skarg i wnio- 
sków obywateli, problematyka ta sy- 
stematycznie trafia pod obrady ko- 
mitetów partyjnych. KW w Byd- 
goszczy stwierdził np. że w woje- 
wództwie udało się wypracować jed- 
nolity, spójny i coraz lepiej funk- 
ejonujący system reagowania i roz- 
wiązywania nabolałyeh spraw ludz- 
kich, zgłaszanych do instancji par- 
tyjnych w listach i skargach oby- 
wateli. Ważne jest nie tylko sprawne 
reagowanie na wnioski — mówiono, 
ale i badanie przyczyn, rodzących 

i niezadowolenie społecz- 
ne 


"W 1883 r. I I kwartale br. do KW 
wpłynęło 3500 listów i interwencji 
ed obywateli. Instancje terenowe 
otrzymały w tym okresie 1000 listów 
eraz przyjęły 900 interesantów. 
Problemy podnoszone w listach i in- 
terwencjach układają się w znany 
na egół ciąg — dominują problemy 
gospodarki komunalnej i mieszka- 
niowej, wsi i rolnictwa, stosunków 
międzyludzkich, świadczeń społecz- 
nych, w tym skargi na ZUS. 


. jewództwa. 


partyjnej, w zakresie oceny skutecz 
ności załatwiania skarg i interwen- 
efi. Kadra kierownicza sołowiążana 
została do większej dbałości e 
kształtowanie stosunków  między- 
łudzkich. Skargi powinny być dla 
partii źródłem wiedzy 6 funkcjono- 
waniu zakładu pracy Czy urzędu 
państwowego — stwierdzane. 


Spotkać się 
i dogadać 


Istnieje społeczne przekonanie, że' 
gdyby półki sklepowe Szybciej się 
zapełniały, wrażenie kryzysu mija- 
łoby znacznie skuteczniej. Sporo int- 
cjatyw partyjnych dla rozwoju pro- 
dukcji rynkowej ma do odnotowania 
wojewódzka instancja partyjna w 
Rzeszowie. Zorganizowano . tu. np 
z inicjatywy KW spotkanie produ- 
centów i handlowców z terenu wo- 
Postanowiono głębiej 
rozpoznać przyczyny, hamujące 
szybszą poprawę sytuacji rynkowej 
— tak ze. strony handlu, jak i za- 
kładów pracy. Nie była to dyskusja 
salonowa. Wytknięto sobie wzajem- 
nie żale i pretensje, ale Mie było 
przysłowiowego odbijania piłeczki. 
Mówiono o partykularyzmie regio- 
nalnym i niewypuszczaniu towarów 
poza obszar danego województwa, co 
widać zwłaszcza na giełdach towa- 
rowych, wskazywano na braki towa- 
rowe i różne praktyki, szerzące się 
na linii handel-producent. Wielogo- 
dzinna dyskusja pozwoliła lepiej 
wyjaśnić stanowiska. Na spotkaniu 
uzgodniono wspólne ustalenia o no- 
wych dostawach rynkowych. 


Przeprowadzom także ostatnio 
partyjne rozmowy z kolektywami 42 
kluczowych zakładów  produkcyj- 
nych województwa, na temat zwięk- 
szenia bądź uruchomienia dodatko- 
wej produkcji rynkowej oraz €eks- 
portowej. Obiecująco wyzlądają już 
wstępne ustalenia z producentami, 
a dodatkowe wyroby zadeklarowały 
m.in. Rzeszowskie Fabryki Mebli 
w Sędziszowie (w tym komplety 
„łŁańcut” i „Bieszczady”), „Polfa”, 
zamierzająca uruchomić w br. 15 no- 
wych wyrobów, fabryka „Resovia- 
-Polsrebro”, która ma dostarczyć 18 
nowych, atrakcyjnych wzorów, „Au- 
tosęrwis” w Strzyżowie podejmie zaś 
w II półroczu produkcję poszukiwa- 


"nych na wzi wiader. 


Prasa o sobie 


W Przemyślu obradowała rada re- 
dakcyjna środków masowego prze- 
kazu, grupująca przedstawicieli pra- 
sy partyjnej z woj. przemyskiego, 
rzeszowskiego, krośnieńskiego i tar- 
nobrzeskiego. Oceniając kierunki 
publicystyki dzienników i tygodni- 
ków partyjnych podkreślono ich do- 
robek w «integracji społeczeń 
wokół programu soejalatycznef 
nowy oraz porozumienia narodowe- 
go. Interesująco przedstawiają się, 
realizowane już w większości, plany 
publicystyczne w związku z 40-le- 
ciem Polski Ludowej. Sylwetki ludzi 
dobrej roboty, inicjatywy PRON, 
cykle tematyczne, jak „Miasta w 
40-1eciu”, „Sami sobie”, „Wolność 
przyszła od wschodu”, „Moja droga 
do partii” — goszczą systematycznie 
na łamach lokalnej prasy. 


Rzecz jasna, pismom i óziennika- 
rzom wchodzącym w skład rady da- 
leko jest do samozadowolenia. Po- 
szukuje zię nowych formuł pubłiey- 


kreślanc stałą aktualność rzetelnej 
i konstruktywnej krytyki. Po 

publika dotyczące w. 
ideologicznej, zżj a ukazujące iste- 
tę burżuazyjnej demskracjhi. 


"Z budowlanego 


frontu 


Członkowie KW w Ciechanowie 


niemożności zaczy- 
nają działać pierwsze zrzeszenia bu- 
dowy domków jednorodzinnych i 
małe spółdzielnie budowlane. 


Od 1981 r. powstały w wojewódz- 
twie 4 spółdzielnie rozpoczynające 
w br. budowę 300 mieszkań. Sporą 
prężność "wykazują "wspomniane 
zrzeszenia, których jest 1f. Zreali- 
zowały one dotychczas 108 domków 
jednorodzinnych, 170 znajduje się 
w budowie, zaś wznoszenie kolej- 
nych 130 rozpocznie się w najbliż- 
szym czasie. Postanowiono szerzej 
angażować członków spółdzielni do 
robót wykończeniowych w blokach 
mieszkalnych, co wydatnie przyspie- 
sza — jak oceniono — drogę do wła- 
snego „M”. Nie w pełni wykorzysta- 
ną szansą jest budownictwo patro- 
nackie. Efekty mogłyby być zresztą 
znacznie większe, stwierdzili zgodnie 
członkowie KW, gdyby nie braki 
materiałowe. Sporo uwag kierowano 
pod adresem budowlanych z tytułu 
jakości mieszkań, choć i tu stwier- 
dzano pewną poprawę. 


Wynalazcy 
nie wszędzie 


cierpią | 


Popularne powiedzenie 0_ „cierpłe- 
miach wynalazcy” ni ) 


racjonalizatorskiego jeszcze daleka, 
to często dzięki staraniom zakłado- 
wych erganizacji partyjnych wyna- 
lazcoma jest lżej i jest ich po prostu 
więcej. Rozwój ruchu racjonalizator- 
skiego i jego efekty ocenił ostatnio 
KW w Toruniu. W ub. r. nastąpił 
pewien postęp w dziedzinie wyna- 
lazczości, jakkolwiek wyniki mogły- 
by być — jak podkreślono — jeszcze 
lepsze. Coraz więcej projektów wy- 
nalazczych trafia do realizacj. Na 
2608 wniosków zgłoszonych w 1983 
r. wdrożono 1550, co zyniosło 
efekt ekonomiczny w 584 
mln zł. 


W oparciu o ocenę przeprowadzo- 
ną w 40 przedsiębiorstwach woje- 
wództwa stwierdzono, że w funkcjo- 
nowaniu zakładowych komórek wy- 
nalazczych jest jeszcze wiele rezerw. 
Część przedsiębiorstw nie utrzymuje 


dostatecznej więzi z Wojewódzkim . 


Klubem Techniki i Racjonalizacji, 
w innych brak jest zakładowych 
klubów TiR. rpa leśna zaj 
ło soki poziom innowac 
I wyaslezczśc, by wymienić ut 
ską „Elanę”, -Apa ”, 
ron”, Pomorską Odlewnię i Emalien- 
mię, Zakłady Elektronowe „Unitra- 
_Toral"”, Grudziądzką Fabrykę Ma- 
szym Rolniczych  „Agromet- k 
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Po II krajowym spotkaniu związkowców 


"Nie ulega wątpliwości, że ruch 
związkowy dojrzewa wewnętrznie, 
Widać to na co dzień w oktyw- 
ności licznych jego ogniw, a do- 
biłnym świadectwem był przebieg 
I krajowego spotkania przedsta- 


wcieli związków zawodowych z 


kierownictwem parti i rządu. 


Związki zawodowe zrzeszają dziś 
4,5 miliona członków, a więc są naj- 
liczniejszą w Polsce organizacją lu- 
dzi pracy, daleką wprawdzie od 
wyczerpania potencjalnych możliwo- 
ści rozwoju ilościowego, ale nadspo- 
dziewanie liczną, jeśli przypomnieć 
prognozy głoszone przez przeciwni- 
ków politycznych, a przede wszyst- 
kim jeśli pamiętać, jak krótki upły- 
nął czas od zawiązania się pierw- 
szych grup inicjatywnych i w jak 
złożonych warunkach przychodzi od- 
radzać się związkom. Trudno o lep- 
szy dowód, że związki zawodowe są 
potrzebne ludziom pracy, 
© Pytanie, oczywiście, jakie? Nie 
przypadkiem podczas spotkania w 
Zakładach im. Nowotki I sekretarz 
KC tow.” Wojciech Jaruzelski pod- 
Kreślił, zresztą nie po raz pierwszy, 
że partia chce silnych związków xa- 
wodowych, widząc w nich politycz- 
nie niezbędny instrument obrony in- 
teresu ludai pracy | socjalistycznego 
państwa. Nie jest to tylko deklaracja 
intencji i oczekiwań. Nie przypad- 
kiem związkowcy podczas warszaw- 
skiego spotkania tak częste akcen- 
towali, że ich postulaty i wnioski 
zgłoszone przed 9 miesiącami w Bail- 
donie nie pozostały na papierze, że 
już zostały lub są realizowane przez 
władzę, stosownie do możliwości. 

Swoje intencje wobec ruchu 
związkowego partia potwierdza w 
praktyce. Dzieje się tak nie tylko na 


szczeblu centralnym, lecz także coraz 


pełniej w zakładch pracy, gdzie pod- 
stawowe agniwa partii coraz trafniej 
udzielają politycznego wsparcia 
związkom, w niczym nie uszczupla- 
jąc ich organizacyjnej niezależności 
I samorządności. Nie od rzeczy bę- 
dzie przypomnieć, że sama partia, jej 
erganjzacje | instancje uczą się tu 
niejako ed nowa umiejętności wpły- 
wania na życie ruchu związkowego 
przez polityczną aktywność swoich 
członków w związkach. Nie brakuje 
dowodów, że jest to proces wpraw- 
dzie nie prosty, ale dający już owo- 
ce. ” 

Nie wszystko jednak zostało już 
zrobione. Nadal wielu członków panr- 
tli jest poza związkami zawodowymi. 
Nadał wielu należących do związków 
aktywistów partyjnych nie potrafi 
na forum związkowym skutecznie 
reprezentować, a niekiedy i bronić 
racji wyznaczających politykę partii, 
zwłaszcza w odniesieniu do obszarów 


spoleczno-gospodarczych. Nadal nie 
żda organizacja partyjna umie 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


mądrze kojarzyć, czy jak kto woŃM, 
politycznie koordynować w zakładzie 


funkcjonowanie związku zawodowe- 


go, samorządu pracowniczego, dy- 
rekcji, Nadal też nie każda organi- 
zacja partyjna jest należycie uwraż- 
liwiona na podnoszone przez związ- 


-. kowców problemy załogi, a i na rolę 


jaką związek może odegrać w walce 
e efektywność gospodarowania. Na- 
dal wreszcie nie każda instancja 
partyjna skutecznie reaguje na 
związkową krytykę biurokracji, bez- 


duszności, czy arogancji w ogniwach 


rządzenia | zarządzania. 
. Ten rejestr, przypomniany podczas 


-. warszawskich obrąd, wyznacza zada- 


nia podstawowych ogniw partii. Nie 
przypadkiem  akcentujemy przede 
wszystkim ich obowiązki. Siłę sa- 
równe partii jak i związków zawodo- 
wych można skutecznie umacniać 
głównie  dzialaniem bezpośrednie 
wśród ludzi pracy. Tu odzyskuje się 
zaufanie zdobywa poparcia a w 
estatecznym rachunku rozstrzyga 
podstawowe sprawy społeczeństwa, 
Tym trafniej, im z pełniejszym jego 
udziałem, zwłaszcza z udziałem klasy 
robotniczej, Ma więc szczególne zna- 
czenie fakt, że dla kierownictwa 
partii spotkanie ze związkowcami 
byłe ważną konsultacją przed XVI 
Plenun KC, poświęconym roli i 
problemom klasy robotniczej. 


Konsultacja dotyczyła głównie 
węzłowych problemów społeczno-go- 
spodarczych kraju. Nie też dziwnego, 
że miała poetać twardej, ostrej, czę- 
ste kontrowersyjnej dyskusji. Była 
te jednak dyskusja partnerska, eb- 
fitująca w starcia różnerakich argu- 
mentów, ale przepojona ebustronn 
wolą wspólnego pilnowania 
nadrzędnych, wyznaczonych dobrem 
kraju i ópbcem ludni pracy, okre- 
ślających istotę partnerskiego 
współdziałania w wałee s trudne- 
ściami, w wyprowadzaniu gospodar- 
ki sa kryzysu, W tymm sensie war- 
szawskie potkanie otwiera, czy 
może sygnalizuje otwarcie nowege 
etapu w procesie wewnętrznego doj- 
rzewaniea ruchu związkowego. 


Podkreślono podczas spotkania, że 
łudzie, którzy ten ruch zainicjowali 
i rozwijają, wykazali wielką dojrza- 
łość, a | odwagę polityczną. Jasne 
dziś widać, jak niezbędną. Poświad- 
cza te rozwój ilościowy związków, 
i ich rozwój organizacyjny. Dobiega 
już końca proces tworzenia się bran- 
żowych struktue ponadzakładowych 
ruchu. W naturalny sposób docho- 
dzi w związkach do głosu potrzeba 
szukania wyższych formuł organiza- 


cyjnej integracji, rodząca się z coraz 
- lepszego widzenia prawdy skądinąd 


oczywistej, że: wspólne działanie po- 


'mnaża siły, pozwala skuteczniej 1 


szybciej osiągać cele. Ta ledwie za- 


czynająca się integracja zapewne 
narastać będzie stopniowo | z pew- 
nością przybierze kształt wyprace- 
wany przez same związki, uznany 
przez nie za najwłaściwszy. 
Chciałoby się przecież aby nie 
przesłoniło te podstawowej roli za- 


kładowych ogniw związkowych. Tu 


bowiem są ludzie pracy i tu najpeł- 
niej widać ich traski. Nie przypad- 
klem też podczas spotkania związ- 
kowcy dawali wyraz zaniepokojeniu 
stanem gospodarki, polityką płac 
| cen, sytuacją na rynku pracy, 
w budownictwie, handlu, oświacie, 
wypoczynku, upowszechnieńiu kul- 
tury wśród załóg. Nie przypadkiem 
ostro piętnowalj zjawiska spekulacji 
i niepotwierdzonego wkładem pracy 
bogacenia się niektórych. Są te nie- 
pokoje czerpane wprost z życia | 
dają obraz potrzeb, których wyraża- 
nie jest powinnością związków. 


Życie zazwyczaj zderza potrzeby 
z możliwościami. Nasze życie obecnie 
zderza je boleśnie, co zresztą wszy- 
scy wiemy aż nazbyt jasno, choć nie 
wszyscy umiemy wyciągnąć z tego 
wnioski. Jest zrozumiałe, że obowią- 
zek prezentowania realnych możli- 
wości wzięli na siebie podczas obrad 
przede wszystkim przedstawiciele 
kierownictwa partii -i rządu. To 
zresztą jest jedna z podstawowych 
powinności nie tylko kierownictwa, 
lecz i całej partii, a nie oznacza 
przecież nieznajomości czy bagateli- 
zowania potrzeb, ma przede wszyst- 
kim uruchamiać szukanie realnie 
najlepszych dróg działania i oczywi- 
ście samo działanie. Wspólne dzia- 
łanie, gdyżi potrzeby i możliwości 
są wspólne. Nie ma tu stron, gdyż 
przy wszelkiej odmienności punktów 
widzenia wspólne po prostu są realia, 
w których działamy, 


Trudne zatem przecenić fakt, że 
wśród związkowców, a przynajmniej 
w aktywie związków, jak pokazałe 
warszawskie spotkanie, toruje sobie 
dregę świadomość związkowej 
współodpowiedzialności nie tylko za 
sprawiedliwe dzielenie dóbr lecz 
także za ich wytwarzanie. Żeby 
dzień, trzeba mieć co, żeby mieć, 
trzeba wytworzyć. Zresztą i wy- 
twarzanie podlega 
sprawiedliwości społecznej. Nie 
brak objawów złej dyscypliny 
pracy, niegospodarności 4  mat- 
notrawstwa środków produkcji, nie- 
umiejętności, bierności, a i sztucz- 
nego zawyżania cen przez zakłady. 
Na drugiej szali mamy liczne świa- 
dectbwa aktywności załóg, prężności 
kadry, a i rzetelności w kalkulowa- 
niu cen, To także jest miara spra- 
wiedliwości, czy jak kto woli, nie- 
równości. 

Ten obraz wyostrzają, dla wielu 
zresztą boleónie, twarde reguły gry, 
które zaczyna wnosić do gospodarki 
reforma. Twardość reguł nierzadko 
rodzi dodatkowe odruchy zniecierp- 
liwienia, czy niepokoju. Stąd czasem 
mylenie skutków kryzysu ze skut- 
kami reformy, na których ocene, czy 
nawet pełne rozpoznanie o wiele za 
wcześnie. Ta optyka dała znać tak- 


Że podczas warszawskiego spotkania.. 
'Zderzyła się zresztą wśród samych 


związkowców z coraz  pełniejszą 


" świadomością, że ceny. płace i wiel- 


kość produkcji są ściśle z sobą zwią- 


kryteriom. 


zane, że nie poparte zwiększeniem 
produkcji żądania płacowe nie służą 
poprawie sytuacji. W tym zderzeniu 
i dobrze, że w zderzeniu — dojrzewa 
zrozumienie, że prawem i obowiąz- 
kiem związków zawodowych w so- 
cjalizmie jest współodpowiedzialność 
a: Pisaki i społeczny rozwój 
raju, 


Być może najistotniejszym obec- 


nie zadaniem ogniw 
mądre uświadamianie tej prawdy, 


' nierzadko własnym członkom, a po- 


przez nich wielu związkowcom. Jawi 
się tu płaszczyzna partnerstwa w 
najszerzej pojętej pracy wychowaw= 
czej. Życie.sprawia, że nie będzie te 
praca werbalna, lecz pełne spięć 
i zderzeń wspólne uczenie się aodęc 
dych reguł gry. W samych związ- 
kach zapewne stanie 'się to jednyna 


z głównych nurtów .dyskusji i po- 


ązukiwań programowych. Można i 
trzeba przyjąć, że znajdzie. tam po- 
datny grunt, coraz lepszy klimat. 
Bądź, co bądź, ani partia, ani związ- 
ki, ani ogół ludzi pracy nie mają in- 
nej drogi do r tego rozwią- 
zania naszych wspólnych probłernów. 


Te zapewne nie będzie partnerst= 
wo ugłaskane, gdyż nie powinne ta- 
kie być. Ugłaskanie prowadzi do ja- 
łowego bezruchu, . W starciach - w 
wymianie argumentów i racji e wie-- 
łe łatwiej znajdywać lepsze rozwią- 


"zania, udoekonalać wadliwe mecha- 


nizmy, wzbogacać treści działania, 
i jego cele. W procesie socjalistycz- 
nej odnowy partia konsekwent- 
nie odradza metody sprawowania 
kierowniczej roli. Wyraża się te 
w wielu postaciach, a najpełniej 
w rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej. Silne i prężne związki zawodo- 


"we są w socjalizmie jednym z pod- 


stawowych filarów demokracji. - 


Ma więc duże znaczenie fakt, że 
podczas warszawskiego spotkania, 
zarówno w dyskusji, jak zwłaszcza 
w przyjętysa przez jego uczestników 
apału w sprawie wyborów do rad 
narodowych, tak mocno zaznaczyłe 
się dążenie rwiązków do aktywnego 
udziału w wyborach, do aktywnege 
uczestnictwa radnych ze związkową 
rekomendacją w realizacji trudnych 
zadań, które podejmą nowe rady. Te 
zadania są zbieżne z powinnościami 
związków. Idzie o wspólne działanie 
rad, związków, partii w służbie ludzi 


pracy. : 

„Chciałbym, żebyście wynieśli 
przekonanie — mówił podczas spot- 
kania tow. Wojciech Jaruzelski 


— że żyjemy i oddychamy tym sa- 
mym powieśrzem, że te same odczu- 
wamy (troski. Z natury rzeczy mu- 


'słmy patrzeć na wiele spraw t róż- 


nych punktów. W tym samym jed- 
nak kierunku zmierzamy i pragnie- 
my, aby suma naszych przemyśleń 
i działać przybliżają masz wspólny 
cel — pomyślność Polsk;”. p 


partii jest 
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W mechanizmie funkcjonowania  portii 
marksistowsko-leninowskiej, jako przewod- 
niej siły klasy robotniczej, a następnie 
systemu politycznego, ważną rolę odgrywa 
aparat partyjny. Jest on integralną częścią 
partii. Toteż pomijanie eparału partyjnego 
w refleksji nad partią i systemem -pofitycz- 


nym prowadzi do uproszczeń. 


W tym kontekście warto przywołać nader in- 
teresujące wywody J. Żarnowskiego, słusznie 
stwierdzającego, że „Badania nad działalnością 
1 rozwojem partii byłyby niepełne, gdyby po- 
minęły jej strukturę wewnętrzną i formy dzia- 
łalności”, Każda bowiem partia polityczna „,(...) 
ma ramy organizacyjne i aparat organizacyjny, 
które odgrywają (...) w kaźdej partii rolę bardzo 
doniosłą i-częstokroć są najważniejszymi czyn- 
nikami spajającymi partię, mimo sp 
Ideologicznych ją rozdzierających”. Aparat par- 
tyjny pojawia się wtedy, kiedy partia organizuje 
się w wielkie, sformalizowane grupy. Jego po- 
jawienie wiąże się z tymi, którzy tworzą partię. 
Jednak nie znaczy to, że grupy inicjujące lub 
tworzące partię są aparatem. Jest to tylko za- 
powiedź luh początek pojawienia się w partii 
protesjonalistów”. | 
. Pomińmy w tych rozważaniach historię kształ- 
towania się aparatu partyjnego w partiach ro- 
botniczych, skupiając wwagę na współczesności 
$maszych polskich doświadczeniach. 


W hierarchi 


Majczęściej, w szerokim znaczeniu, przez apa- 
rat partyjny rozumie się hierarchiczny układ lu- 
dzi 1 elementów strukturalnych, sorganizowa- 
mych w sekretariaty, egzekutywy, biuro politycz 
ne hub pracowników etatowych, mianowanych, 
wapółdziałających ne sobą w celu wykonania 
szynności wyznaczanych przez władze i instancje 
partyjne, inspirowanych przez wartości i zasady 


ideowe marksizmu. 


W wąskim znaczeniu praez aparat partyjny ro- 
mamie się zespół pracowników etatowych, nie po- 
chodzących z wyboru, wykonujących zadania 
w zamach ebowiązków wynikających z zatrud- 
nienia na etatach partyjnych. Tak rozumiany 
aparat partyjny określa się jako narzędzie partii, 
zdolne do wywierania korzystnego wpływu na 


Aparat partyjny jest układem nader złeżenym. 
Jego struktura wewnętrzna jest centralistyczna, 
Centralistyczne są również jego mechanizmy 
wewnętrzne. Generalnie rzecz biorąe, aparat par- 
„Gylfny jest konstrukeją struktury pionowej partii. 
Usytuowany jest, z jednej strony — w kontek- 
ście ogniw wybieralnych partii, począwszy od 
Komitetu Centralnego, Biura Politycznego, Sek- 
retariatu, a skończywszy na terenowych ogni- 
wach wykonawczych. Z drugiej zaś — w kon- 
tekście POP, organizacji społecznych i aparatu 
państwowego. W teoretycznej refleksji przyjmu- 
je się, że jego miejsce jest służebne wobec partit, 
jako całości i w stosunku do władz partyjnych, 
żch instancji i POP. , 


We współczesnych warunkach miejsce aparatu 


tralizmu demokratycznego, jest zbudowana wed- 
ług dwóch dodatkowych zasad: terytorialnej, 
zgodnej z administracyjnym podziałem państwa, 
1 funkcjonalnej, edpowiednio do struktury sxa- 


Prof. dr hab. Edward Krazmus jest kierow- 
nikiem Zakładu Teorii Partii | Soejalistyca- 
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trudnienia pracowników, a zwłaszcza klasy re- 
botniczej. W strukturze administracyjnej państ- 


wa aparat jest zbudowany centralistycznie, jako 
jedno z ogniw pomagających władzom partii 
"w realizacji organizatorskiej funkcji we wszyst- 


kich gminach, miastach, województwach na 
szczeblu eentralnym. Natomiast zasada funkcjo- 
malna określa organizację aparatu w kontekście 
€złonków partii zatrudnionych w zakładach pro- 
dukcyjnych, transporcie, oświacie, na wsiach itp. 
Intencją tej zasady jest tworzenie takich wa- 
runków, aby idee partii przenikały do wszyst- 
kich, wielkich i małych grup społecznych i do 
wszystkich sfer życia społecznego. W ogóle za- 
rządzanie (organizowanie zebrań, odczytów, re- 
feratów, przygotowywanie wyborów delegatów 
na konferencje, na zjazd partyjny), będąc jedną 
z form kierowania, oparte jest na zasadzie fun- 
kcjonalnej. Dotyczy czynności zapewniających 
seiko] partii główny tok działań organizacyj- 
ny 


Zasługi i wady 


y 
Refleksja nad miejscem i rolą aparatu par- 
tyjnego w partii rozszerzyła się w Polsce po II 
wojnie światowej, a w szczególności w latach 
1956—1981. Każdy zwrot w polityce partii dys- 
kutowano w kontekście odpowiedzialności apa- 


Aparat partyjny 


- 


td. Zmniejszało to zapotrzebowanie na ludzi po. 
siadających wyrobienie ogólnopolityczne, zdolno- 
ści propagandowe, umiejętność rozmawiania z 
robotnikami i ludźmi pracy. Ponadto, doświad- 


czeni działacze zaczęli być zastępowani ludźmi 


młodymi. Był to prawidłowy kierunek zmian. 
Jednakże najczęściej młody aktyw nie zdobywał 
doświadczenia w toczącej się stale walce kla- 


sowej, lecz w ioku studiów lub pracy w aparacie 


arganizacji społeczny ch. 


W obydwu wypadkach jednostronna rekruta- 
eła i jednostronne przygotowanie teoretyczne 
| praktyczne sprzyjały dewiacjom. Te obiektyw- 
ne przyczyny tworzyły glebę dla tendencji cen- 
tralistycznej e wyraźnych cechach biurokratycz- 
nych. Na tej glebie „pojawiały się tendencje do 
zastępowania statutowych organów kolegialnych 
partii organami pozastatutowymi. Wyrastał cen- 
tralizm kosztem demokratyzmu. Dyskusję wew- 
nątrzpartyjną zastępowano metodami dyrektyw- 
mymi, merytoryczną reflęksję i działalność par- 
tyjną działalnością pozorną o wyraźnych cechach 
fasadowości”. 


Jedno wydaje się oczywiste. A mianowicie, 
aparat wkomponowany w struktury pionowe nie 
działa sam. Działa sgodnie z uchwałami partii, 
a zarazem z zasadą dyspozycyjności na rzecz 
eczekiwań instancji, często kosztem włads par- 


tyjnych. Działą w ramach ról wyznaczonych pra- 


w mechanizmie 
ecyzyjnym partii 


EDWARD ERAZMUS 


satu partyjnego, zarówno wtedy kiedy polityka 
partii była prawidłowa, jak i wówczas, gdy na 
barki eałej partii spadały skutki kryzysu. W tym 


ostatnim przypadku krystalizowały się skrajne 


stanowiska. Aparat partyjny obciążano odpowie- 
dzialnością za porażki, za kryzys wewnątrzpar- 
tyjny i ogólnopaństwowy. Z kolei w okresie sta- 
bilizacji aparat miał skłorgłość do przypisywania 
sobie wszystkich zasług. Tymczasem aparat par- 


tyjny nie jest uchwałodawcą, lecz częścią partii - 


1 te najmniej Mczną. Toteż ma własne zasługi 
1 własne wady. 


Jego zasługi i wady nie wynikają bezpośrednio 
ae składu osobowego: pochodzenia społecznega, 
wykształcenia, doświadczenia politycznego itp. 
Na przykład w latach 1948—1956 aparat partyjny. 
rekrutował się głównie spośród robotników I 
ehłopów. Część pracowników legitymowała się 
bogatą przeszłością rewolucyjną. Większość jed- 
nak nie miała odpowiedniego wykształcenia, ani 
doświadczenia w pracy partyjnej. Umiejętności 
śo pracy w aparacie partyjnym zdobywano do- 
piero w trakcie wykonywania zadań oraz dzięki 
ksatałceniu ma edpowiednich Kkureach ł£ samo- 
kształceniu. 


Pod tym względem sytuacja zmieniła się w la- 
tach 1957—1980. Pracownicy aparatu posiadali 
już znacznie większą wiedzę. Legitymowali się 
wykształceniem średnim i wyższym: zawodowym 
i ególnokształcącym, humanistycznym i technicz- 
nym. W porównaniu z pierwszą połową lat pięć- 
dziesiątych różniki się też systemem 


problematyki marksłznu-ljeninizmu, a w tym i 
ustrożjowo-politycznej, te w latach następnych 
preferowane imne wartości. Zaczęli ieh zastępo- 


„eawnikom aparatu partyjnego przez władze par- 


$li. Na tym polega dwojistość jego roli. 

Nie jest tajemnicą, że stosunki między zwierz- 
ehnikami a ogółem bezpośrednich podwładnych 
zależą od wielu czynników. Jest dobrze, gdy zga- 


dzają się one z oczekiwaniami tych pracowni- 


ków, którzy chcą przestrzegać zasad ideowych 
partii i zasady socjalistycznych stosunków pracy. 
Wtedy chętnie wykonują zadania. Podporządko- 
wując się służbowo liczą, że będą traktowani 
zgodnie z marksistowskimi normami etycznymi 
i demokratycznymi normami prawa pracy. Na*+ 
tomiast źle jest, gdy w stosunkach wewnętrznych 
nie przestrzega się marksistowskich norm etycz- 
nych oraz dyrektyw wynikających z nauki o za- 
rządzaniu. Sytuacje konfliktowe tworzą się na)- 
częściej wtedy, gdy stosunki zaczynają się ukła- 
dać na zasadzie jednostronnej nadrzędności, gdy 
kierownictwo wydziałów dozuje informację, za- 
węża odpowiedzialność do czynności typowo 
technicznych lub organizacyjnych. Tworzą siĘ 
także wówczas, kiedy pracownicy, zamiast pra- 
widłowego postępowania, działania zgodnego 
z uchwałami władz i instancji partyjnych, szu- 
kają klucza otwierającego drogi $0 manipulo- 
wania zasadami, celami, formami i metodami.  * 
Przeto, nie podważając przekonania, że ap 
partyjny jest ważnym ale nie jedynym skład- 
nmikiem architektury partii, nie sposób nie za- 


uważyć, że może też być jednym ze źródeł de- 


wiacji w partii. Dlatego w refleksji naukowej 
iw praktyce politycznej nie należy pomijać za- 
wszechstronnej 
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strukturach pionowych kosztem podstawowych 
organizacji ocaz skłonność do inge- 
rowania w system kierowania procesami społecz- 
nymi i partią. Najczęściej struktura aparatu pare 
tyjnego była odpowiednikiem struktury admi- 
pistracji państwowej czy gospodarczej Aparat 
partyjny, zbudowany według kryterium resorte- 
wege, traci z pola widzenia ogólne procesy spe- 
łeczne, a przede wszystkim zdolność de myślenia 
kategoriami politycznymi. | 
Ostatnie wydarzenia w Polsce (1980 r.) uwi- 
doczniły rozmiary następstw wynikających, mię- 
dzy innymi, ze wzrostu roli aparatu partyjnegą, 
któremu towarzyszył wzrost struktur organiza- 
cyjnych. Solidaryzując się z tezą, iż celem to- 
talnej krytyki aparatu partyjnego zamiar 


eceniania sytuacji i kontrolowania : 
Aparat partyjny, funkcjonując w strukturach 


ecntralistycznych © bardze lntensywnych 
ziach pionowych, nie był tak czuły, w sytuacjach 
„keaflikitowych, na impulsy płynące s 


organizacji 
partyjnych, jak na impulsy płynące z instancji . 


i ogniw aparatu państwowego. Nie był też przy- 
zwyczajony ani zobowiązany do ostrego widze- 
nia sprzeczności i konfliktów społecznych w 
okresię stabilizacji W konsekwencji nie był ela- 
styczny, gdy trzeba było działać samodzielnie. 
Zresztą jego formalne uprawnienia, rzeczywiste 
kompetencje i pozytywne zwyczaje były zbyt 
małe jak na sytuację, w której partia traciłe 
swoją zwartość ideową i polityczną. 

Mówiąc e kompetencjach man na myśli 
wszystkich pracowników aparatu partyjnego, 
a mie tylko tych, którzy pełnili w nim funkcje 
kierownicze. Zauważa się i odwrotną tendencję. 
Gdy egniwa uchwałodawcze były bierne, albe 
swoją działalność egraniczały do posiedzeń pie- 

tor 


uzyskiwały funkcjonalną przewagę w partii: do- 
stęp de informacji, do sekretarzy KC, 
członków Biura Politycznego. Niekiedy ich roła 
była większa niż członków KC czy członków ke- 
mitetów terenowych. Pozycji aparatu nie reguw- 
lował wtedy centralizm demokratyczny lecz cen- 
tralizm rozumiany opacznie — jako podporząd- 
kowanie się osobom, nie władzom partii. 

Problem jeszcze bardziej się komplikował, gdy 
aparat zrastał się z częścią ogniw uchwałodaw- 
czych partii i aparatu państwowego. Zrastał się 
z imstancjami partyjnymi i aparatem państwo- 
wym. Było tak wówczas, gdy we władzach partii 
wszystkich szczebli zaczynali przeważać pracow- 
nicy etatowi, gdy rósł liczebnie aparat partyjny. 
W rezultacie rodziły się zjawiska świadczące 
— z jednej strony — o zanikaniu funkcji kon- 
trolnej partii, z drugiej zaś e odwracaniu się 
relacji między komitetami, instancjami, a apa- 
fatem partyjnym na rzecz tego ostatniego. Gro- 
ziło to władzom utratą swobody działania i dys- 
tansu w widzeniu rzeczywistości. > 


O równowagą tendencji 


Powyższe uwagi traktuję jako przesłanki na- 
wołujące nie tylko do utrzymywania równowagi 
między tendencją centralistyczną — której to- 
warzyszyło rozbudowywanie wydziałów, sekto- 
rów i innych mniejszych komórek — a tendencją 
demokratyczną, która w aparacie partyjnym jest 
z natury siłą sprawczą. Tendęncji demokratycz- 
nej towarzyszyło zarówno korygowanie funkcjo- 
nalnych uprawnień wobec instancji, organizacji 
partyjnych i aktywu partyjnego, jak i rozłni- 

ywanie w partii: komisji, 


psk z a wybieralnymi, a w 

granica odpowiedzialności między tymi, którzy 
mieli uchwalać programy, oceniać i kontrolować 
a tymi ogniwami, które miały pomagać w «—- 
Ganizowaniu systemu oceny i kontroli. 
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podlega instancjom, a be 


kich oraz dążność do Jest 
ona odpowiednikiem struktury administracje 

państwowej. | | 
Konsekwencją takiego układu są dyrektywne 
metody pracy, skłenność de sasińępowania przes 
aparat partyjny organów państwowych, przede 
wszystkim organów administraeji oraz wyko- 
nawczych ogniw organizacji społecznych. W ist- 
niejących wydziałach wyodrębnia się ponadte 
jeszcze mniejsze komórki o specja- 
listycznym, a ich struktura upodabnia się z kolel 
do wewnętrznej struktury resortów: są odpo- 
wiednikami departamentów. Jednocześnie 
zmniejsza się. rola komisji, zespołów problemo- 
wych, a w szczególności — organizacji partyj- 
nych. Jeśli komisji nie likwidowano, to rola ich 
ograniczała się do funkcji opiniodawczej, częste 
cej z uprawnieniami klubu dyskusyjnego 


Komitetu Centralnego i komitetów wojewódzs- 
samowystacczalności. 


graniczą 
lub zespołu konsultacyjnego. Opiniowały one 


projekty decyzji oraz uchwał, najczęściej 
gotowywanych w wydziałach lub sektorach. Ze 


struktury aparatu i instancji partyjnych wypadły 
ogniwa (komisje, zespoły) koncentrujące uwagę 
nie tyle na wycinkach życia państwowego, le 
na poszczególnych dziedzinach i całokształcie ży- 
cia społecznego, np. na wsi, w mieścię w pasr- 


Leninowskie tradycje 

Tendencja demokratyczna, 
ninowskiej tradycji, uwzglę 
w partii podstawową rolę pełnią instancje i or- 
ganizacje partyjne, a członkowie skupieni w pod- 
stawowych organizacjach partyjnych współdecy-. 
dują © całokształcie polityki partil. Aparat 
— zgodnie z tą zasadą — ma orzanizować sta- 
tutową działalność partii, inicjatywę POP i ko- 
ordynować działalność członków partii piastują- 
cych odpowiedzialne funkcje państwowe. Proce- 
sowi temu mają towarzyszyć (i częściowo tak 
było) zmiany w strukturze komitetów partyj- 
nych. Wydziały, o szerokim zasięgu działania 
uzyskują charakter koordynacyjny i wykonaw- 
czy w stosunku do instancji i organizacji par- 


tyjnych. Miejsce wydziałów © wąskim zasięgu, . 


funkcjonalnych i zsynchronizowanych z resor- 


zajmują wydziały erganizewane według 
skła- 


dziedzłia życia politycznego Oraa komiaje 
partyjnych, oddanych par- 


dające się u działaczy | 
tii, wrażliwych na wszelką niesprawiedliwość, na 


partykularyzm, odważnych w myśleniu i dzia- 
łaniu a zarazem gotowych do realizacji decyzji 


władz partyjnych, nawet wbrew poglądom czy su- 
gzestiom, że jeszcze warto przeczekać. 

W tej tendencji aparat sytuuje się obok naj- 
lepszych sił w partii w taki sposób, aby źródłem 


ewentuginege jego funkcjonowania mie byli sami . 


pracownicy ani wewnętrzna jege struktura, lecz 
cala partia, W koncepcji tej nie ma miejsca ani 
na przesadny optymizm, ani na pesymizm. Prze- 
konanie, że wystarczy raz wymienić określoną 
część pracowników aparatu partyjnego lub tylko 
zreorganizować jego strukturę wewnętrzną, a 
usunie się źródła biurokratyzmu czy etatyzmu 
jest tu słuszne tylko częściowo. Mechanizmy bo- 
wiem składają się z ludzi, struktur organizacyj- 
nych, a przede wszystkim określają je stosunki 
między różnymi elementami aparatu partyjnego 
oraz stosunki tegoż aparatu z instancjami, wła- 


dzami partii, także z terenowymi i podstawo- . 


wymi organizacjami partyjnymi. Ponadto jeze 
dynamikę wyznacza podstawowy podmiot władzy 
politycznej: klasa robotnicza. Nie wystarczy za- 
tem zmienić ludzi, którzy z natury są skłonni 
do zachowań pozytywnych, a pozostawić w sta- 
nie nienaruszonym strukturę wydziałów, stosun- 
ki między układem kierowniczym a wykonaw- 
czym aparatu etatowego, między różnymi ludźmi 
i ogniwami władz partyjnych oraz aparatu par- 
tyjnego. 

Z badań wynika, że na analogicznych stano- 
wiskach ludzie zachowują się podobnie. Aparat 
partyjny działa tak, jak każda inna organizacja. 
Będąc w sensie socjologicznym zarówno grupą 
formalną jak i nieformalną, podporządkowuje się 
zależnościom i mechanizmom swojego działania. 


Kultywuje własny sposób myślenia, preferuje 
te a nie inne formy | metody pracy. Pośrednio 
swoim prze- 


łożonym i sekretarzoma resortowym, których o- 
w konkretnych sprawach może stać się 


orientacją zespołu lub poszczególnych ludzi, 


założenie, że 


fawiania się zjawisk dewiacyjnych — pe to, by 
je w perę pzzezwyciężać. Samozadowolenie nie 
prowadzi ś0 lepszej pracy aparatu partyjnego 
w bohńtekście więzi z instancjami i władzami 


partii terenowych organizacji partyjnych. Jest to 


problem ważki. Aparat wbrew pozorom ma bar- 
dzo duży wpływ na wiele spraw. Organizuje ak- 
tyw funkcyjny, doradców, opiniuje ludzi i in- 
formuje władze o wielu drobnych i zasadniczych 
kwestiach życia partyjnego Tym samym jest 
ważnym składnikiem procesu decyzyjnego. Prze- 


to nie liczba pracowników etatowych, ale sieć 


powiązań z aktywem i rodzaj spraw, jakie przy 

pomocy tegoż aparatu się rozwiązuje, płasz- 

czyzny kontaktów z aparatem państwowym oraz 

zakres stosowania demokratycznych form w po- 

staci kompetentnych zespołów doradców, konsul- 

tantów itp. jest miarą znaczenia aparatu par- 
jnega 


ty 
Stosunki wewnętrzne 
Przemeżna jest rola aparata partyjnego w pre- 
ceesie konsolidacji partii, Partia konsoliduje pr 


na decyzje włada 
zczególnych a zarazem najbliższych im przy-. 


pos | 
wódców. Nie chodzi tylko e myślenie wyrażające 
się w wątpliwościach eo do kursu i polityki kie- 
rownictwa lub jasności poglądów w konkretnej 


nie mogą wątpić i mieć własnego 


zjazdu partii, 

jej treść, ilu i w jaki sposób sympatyzuje z ten- 
dencjami lewackimi bądź prawicówymi, a ilu 
zajmuje stanowisko neutralne lub po cichu 
sprzyja jednej bądź drugiej tendencji, a jeszcze 
ilu spośród nich zachowuje się tak, ponieważ 


wyżej ceni spokój osobisty i osobiste cele niż 


wielkie i socjalistyczne. - 

Ponadto, w tendencji demokratycznej aparać 
partyjny traktowany Jest jake narzędzie bude- 
wania sił partii, a nie jako podstawowy składnik 
jej siły. Zakłada się, że musi być skutecznym 
instrumentem partii. Stosowane formy i metody 
pracy winny synchronizować się z uchwałodaw- 
czymi ogniwami partii, podstawowymi organiza- 
ejami partyjnymi oraz z jej członkami. 

Nie zo wreszcie pominąć jednege spoe- 


" trzeżenia. W aparacie partyjnym edradzają 
stale skłonności de rezygnacji s funkcji inspł- 


ratorskiej i kontrolnej na rzecz zastępowania er- 
ganów państwowych bezpośredniege zarządzania, 
bezpośredniej, a nierzadke jednoosobowej tnge- 
Ftacji w procedurę decyzyjną i wykonawczą ad- 
ministracji. Oczywiście, problem nie tkwi tylke 
w sferze subiektywnej. Takim działaniom sprzy- 
jają struktury formalne, 

Wydarzenia w Polsce z całą ostrością postawiły 
do rozstrzygnięcia pytanie, jak przeciwstawiać 
się i zapobiegać odrywaniu się aparatu partyj- 
nego od partii, czego następstwem było m. in. 
oddalanie się partii od klasy robotniczej, utrata 
przez partię zaufania społecznego itp. Prawid- 
łowy kierunek myślenia i działania wynika z 
Uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Zo- 
bowiązano w niej władze partii do wcielania 
w życie „zasady służebności aparatu partyjnego 
(...) wobec instancji i organizacji podstawowych, 
eliminowania praktyki wyręczania organów wye 
bieralnych i zastępowania aparatu państwowego, 
niedopuszczania do działania poza lub wbrew ko- 
legialnym decyzjom władz partyjnych”. 


zawsze należy szu- 

kać wśród grup silnych pod względem ekonomicz- 

nym lub organizacyjnym, identyfikujących swoje 
ogólnospołecznymi. 
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Ciąg dalszy ze str. 1 


W polityce optymizm może mieć tyko jedno 
wiarygodne źródło: realizm. Tak jest i w na- 
szej sytuacji. Realietyczna ocena układu sql po- 
BMtycznych w kraju, a także — co w przypadku 
politycznych zachowań milionów obywateli ma 
szczególne znaczenie — nastrojów społecznych, 
każe być optymistą. 


Dwa i pół roku dzielące nas od 13 grudnia 
1981 spowodowało, że — parafrazując odnoszone 
de partii porównanie — społeczeństwo polskie 
jest to samo, ale hie takie samo. Gdy: 

ugaszono ogień podkładany pod narodowy dom, 
a;z biedę zaglądającą w oczy zatrzymano na 


Wca Spotkamy Się 
przy urnach 


W biedzie poznawaliśmy przyjaciół po naszej, 
socjalistycznej stronie świata i w tę stronę re- 
erientujemy kierunki naczego zaopatrzenia i 
abytu. Ten bojkot, już wbrew założeniom jego 


„twórców, wyzwala z konieczności i z ambicji na- 


szą własną pomysłowość — inżynierską, robot- 
niczą, konstruktorską — w stronę samowystar- 
czalności i liczenia na własne siły gdzie tylko 
to jest możliwe. 


Był jeszcze bojkot telewizji, teatru... Żałosna 
demonstracja wybujałych ambicji jednostek, 


„ aspirujących do roli narodowych symboli. Jakże 
"łatwo stawali do dyspozycji wrogich Polsce 


ośrodków, odwracając się wielkopańsko od pub- 
lczności, która na rozwój ich talentów czy tylke 
zdolności łożyła nie mało i wyrażając się z po- 


Rekomendacje są staranne i trajne. W całym kraju odbywały się przedwyborcze zebrania konsultacyj- 
ne. Na zdjęciu; posiedzenie wojewódzkiego Kolegium Wyborczego w Krakowie. Fot. CAF — M. SOCHOR 


. 


progu, gdy zdemolowane wnętrze poczęto po- 
rządkować — przyszła pora na otrzeźwiającą ref- 
leksję: ku czemu szliśmy? Jaką zgubę ZY ROWENO 
nam wszystkim? 


Dwa i pół roku intensywnej politycznej i eko- 
nomicznej edukacji całego społeczeństwa to za- 
pewne zbyt mało, by usunąć tworzone latami 
bariery rózwoju i zasypać. wszystkie szczeliny 
nieufności, lecz dostatecznie dużo, by posiąść 
wiedzę jakimi drogami można wyjść z najgłęb- 
szego z polskich kryzysów lat powojennych. 


Te drogi ukazała nasza partia już w uchwale 
swego IX Zjazdu i prowadzi nimi konsekwentnie 
i cierpliwie, nie zbaczając z socjalistycznego kie- 
runku. Dialektyczna w swej istocie i dramatycz- 
na nieraz w codziennych przejawach linia walki, 
porozumienia i refom, jako jedyna realistyczna 
droga wychodzenia z kryzysu, jeśli nie jest 
jeszcze powszechnie akceptowana, to już 
nie jest powszechnie kwestionowana. Na tej 
drodze otwierały się. niejedne oczy, nawet za- 
snute czasem bielmem nierozumnej nienawiści. 


Bojkot? Już to przerabialiśmy! 


Najdotkliwszy bezspornie i odczuwalny w 
skutkach po dziś dzień bojkot ekonomiczny 
— w postaci restrykcji gospodarczych, głównie 
amerykańskich — studzi? rozbudzone ponad mia- 
rę sympatie do świata ludzi sytych, którzy na 
zadane przez siebie gospodarce polskiej rany 
rzucali czasem plasterek poeniżającej filantso- 
pii. 


gardą o kolegach — „kolaborantach” tworzących 
zjawiska kulturowe za skromne złotówki. Ten 
bojkot też już mamy z głowy, on już nie boli, 
choć może czasem żal... 


I teraz ma być bojkot S7i0GÓW — tak to sobie 
przynajmniej założyły resztówki opozycyjnych 
struktur i tak to nagłośniają tuby ani, 
propagandy. 


Popatrzmy jakich argumentów używa się za 
bojkotem: „demokratyczne wybory nie są moż- 
liwe..., władze ustalają listy wyborcze bez udzia- 
łu społeczeństwa... do udziału w głosowaniu na- 
kłania się drogą zastraszania a nawet represji... 
rady narodowe nie są samorządem terytorial- 
nym, nie mają wpływu na nominację administ- 
racji terenowej”... 


Może ktoś żyjący nad Potomakiem lub Sek- 
waną, na dodatek nie znający języka polskiego, 
dałby się wziąć na te argumenty. Tu, między 
Odrą a Bugiem, ludzie czytać po polsku umieją, 
oczy otwarte i swój rozum mają. 


Ustawa o systemie rad narodowych i samo- 
rządu terytorialnego, uchwalona przez Sejm 
przed 10 miesiącami i wchodząca w życie 17 czes- 
wca br., znana jest z licznych publikacji facho- 
wych i popułaryzatorskich na tyle, że nikt po- 
ważny, bez obawy ośmieszenia, nie postawiłby 
jej poważnych zarzutów. Jest bowiem akurat 
wręcz przeciwnie: rady narodowe mają wszystkie 
atrybuty samorządu terytorialnego, a wpływ aa 


trwająca obecnie 


mianowanie naczelników i prezydentów «ja 
decydujący. Lecz przyznać, że tak jest był 
te dla propagandystów złej sprawy. zabójcze, 


"więc lepiej kłamać licząc na niewiedzą . „malucz- 


kich”. 


Podobnie z innymi „argumentami”. Cały do- 
tychczasowy przebieg kampanii wyborczej dowę- 
dzi, że wyróżnia się ona korzystsnie na tlę pe- 
przednich wyborów, jest prowadzona w 'mposób 
etwarty, a wyborcy mają nie tylko wsląd w pre- 
ces wyłaniania i zatwierdzania kandydatów, ale 
w istotny sposób e nich decydują. Na tysiącach 
spotkań przedwyborczych bez żadnych ograni- 
czeń dyskutowano e każdym z kandydatów i 
w. demokratycznym głosowaniu decydowano e 
udzieleniu im bądź odmowie poparcia. Jeśli od- 
mowa w skali kraju dotyczyła zaledwie 1,1 proc. 
kandydujących na kandydatów oznacza to tylko 
jak staranne i trafne były rekomendacje partii 
1 organizacji społecznych dla swoich kandyda- 

Jak kulą w płot trafia przeciwnik ze swymi 
argumentami antywyborczymi, licząc na całko- 
witą ignorancję przyszłych wyborców. A oni 
przecież dobrze wiedzą, kto i dla jakich. zalet 


z ich wsi, gminy czy miasteczka kandyduje de 
rady. Jeśli mają jeszcze jakieś wątpliwości, to 


borczych jest okazją do ich wyjaśnienia. 


Naszym istotnym argumentem za demokrałys- 
mera obecnych wyborów jest przywrócenić im- 
stytucji lokalnych programów wyborczych, wy- 
nikających z miejscowych potrzeb i możliwości 
społeczno-gospodarczych. Programy te, bliskie 
w swej zawartości codzienności wyborców, będą 
główną przesłanką przyszłych rocznych Ii wie- 


- laletnich planów rozwoju społeczno-gospodarcze- 


go i budżetów rad narodowych. Lokalny program 
wyborczy jest publicznym zobowiązaniem, któ- 
rego nie można schować pad sukno, odłożyć ad 
acta — jego wykonanie podlegać będzie czujnej 
kontroli wyborców. 


Dotychczasowy przebieg kampanij udowodnił 
więc, że przyszłysn wyborcom wcale nie jest obo- 
jętne kto będzie ich reprezentantem w radzie 
| do jakich działań wokół jakich sprąw się zo- 
bowiązał. Zebrania konsultacyjne miały raeczy- 
wiście charakter prawyborów, jakby sita od- 
dzielającego ziarna lepsze od dobrych. 

Skoro tak było na wstępny m etapie, te na 
jakiej podstawie mógłby ktoś zakładać, żę tenże 
sama wyborca pozbawi sam siebie ostatecz- 
mege wpływu na skład swego najbliższege ©r- 
ganu władzy? . 


Jak więc nazwać te lęgnące się w niektórych 
głowach rojenia o tym, by Polacy przestali się 
troszczyć o własne interesy, o przyszłość swoją 
i najbliższych, by nie uczestniczyli w zmaganiach 
z niedostatkami powszechnego życia? Bojket 
samych siebie? Komu chce się wmówić, że 
nieobecni mieliby mieć rację? 


Pytania dla rozsądnie myślących są retoryczne. 
Zwiątpienie i apatia, nawet jeśli były — a były 
— udziałem części społeczeństwa, ustępują chęci 
działania, zaangażowaniu w sprawy szersze niźli 
osobiste, Bierność tak w życiu jednostek jak 
1 społeczeństw nie może być trwałym sposobem 
bycia, bowiem prowadzi do-nikąd. Złudzenie 
„czynnej” postawy wyrażonej bojkotem przy- 
nieść by mogło dalsze frustracje i rwałoby de- 
Hkatną tkankę ogólnonarodowego POPOSAN*: 
nia. 


Liczą na sa GieGSS(A nam świecie, 
oczekując na dzień wyborów jak na publiczny 
LA zżerającej nasz kraj, ich zdaniem, che- 

y. 


. 4. 
Tymczasem jesteśmy normalnym krajem W. 
środku Europy, któremu co prawda groziła z0= 
paść, lecz skończyłe się na gorączce i który dzić 
— mimo braku niektórych witamin — powraca 
de sił i pełni zdrowia, Nie ukrywamy, że zwy" 
dięstwe wyborcze sil opolecznych 
w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego 
będzie miało moe życiodajn ą. 
I dlatego say wszyscy — bezpartyjni | pastyfić 
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mieszkania 


— Prebiemów, które stoją przed przyzałymi 
miseście 


którzy mają po dwa, trzy mieszkania, gdy 

lstami czekają na jakikolwiek dach nad głową. 
Takie fakty są również ostro piętnowane praex 
społeczeństwo i słusznie. Rzecz w tym aby pod- 
jęte sostały wreszcie środki zaradcze. I w tym 


danymi zasobami mieszkaniowymi, sprawiedii- 
wie je dzielić. Środki na budownictwe są be- 


wiem ograniczone. 


Boli mnie również inne, bardzo niekorzystne, 
j mśaaswiwicie spekulacja 


radnych. Muszą oni podejmować problemy praw- 
nego zabezpieczenia przed szerzeniem się zjawisk 
patologicznych, z drugiej zaś strony kształtować 
bardziej aktywne postawy wobec patologii spo- 
lecznej. Nie mogę się (€ż pogodzić u tym, że 
wiełu młodych ludzi kończy studia, a potem sa- 
kłada „zieleniaki”, lub podejmuje się innych gre- 
stych zajęć. 


„Jelenia Góra jest — jak wiadomo — stolicą 
pięknego, turystycznego regionu, o cennych wa- 
lorach klimatycznych i uzdrowiskowych. Nieste- 
ty, jaj wygląd estetyczny odbiera od roli jaką 
pełni. Jako radny chciałbym również sająć sę 
na ce dzień sprawami estetyki miasta. 


Godzenie interesów 
miasta i fabryki 


Kazimierz Mielnik, kandydat na radnaco WRN 
me Wrocławiu, należy do wieloletnich pracowna- 
ków  Jeiczańskich Zakładów  Saanochodowych 
„Jelcz”. Jest jednym z najwybitniejszych specja- 
listów w dziedzinie budowy samochodów. Leenty- 
muje sę tytułam konstruktora — specjalisty 
drugiezo stopnia. Ma szezególnie duże zaskugł 
w cacjonalizacji importu w fabryce. 


— Jeśli zostanę wybrany, pragriąłbym umiejęt- 
naę łączyć dabro fabryki i gminy z interewera 
ogólnowojewódzkim. Pochodzę ze wsi i znam do- 
brae problemy życia tzw. chłopo-robotników, któ- 
ray stanowią znaczną część załogi nie tylko „Jeł- 
Cza , ale też wielu innych fabryk w woj. wroc 
ławskim. Są to lwdzie wartościowi, uparci, wie- 
dzą czego chcą. Niestety, nie docenia się ih 
wartości i znaczenia dla gospodarki i w Życiu 
społecznym. Są też inne, wspólne prebliemy naszej 
fabryki i województwa, jak chociażby badownie- 
we mieszkaniowe i zaopatrzenie ludności i fa- 
bryk w wodę. 


ciał rozwija antensywinie awoją produkcję. 
że szansę rozwojowe stworzyło podpisanie 


potrzebują szkoły 


Mówi Krystyna Sochacka, kandydatka na mó> 
aą do MGRN w Ostrorogu, woj. poznańskie. 


— Z działalnością w radach narodowych zudą- 
żyłam się nieżle zapoznać podczas dwóch ka- 
dencji, gdy pełniłam funkcję radnej Miejsko- 
„Gminnej Rady Narodowej w Ostrorogu. Tym 
większa satysfakcja, że ZApropoOnowano moją 
kandydaturę również teraz, w czasię zwiększe- 
nych wymaeań stawianych przed radnymi. Na 
zebrurmiach konsultacyjnych otrzymałam pełną 


akceptację społeczeństwa. 
Wiem, że jeśli zostanę wybrana radną, stanę 


d bardzo ważnymi zadaniami w slerze oświa- : 


prze 
towe-kuituralnej naszego miasta i gminy. Pro- 
blemy te są mi szczególnie bliskie, ponieważ 
stykam się z nimi jako działaczka organizacji 
młodzieżowych od roku 1969, a obecnie są one 
również przedmiotem zainteresowań Podstawo- 
wej Organizach Partyjnej w Zbiorczej Szkole 
Gminnej w której pełnię funkcję I sekretarza. 


Szczególnie wiele trzeba poprawić w warun- 
kach lokalowych placówek oświatowe-kultural- 
nych. Zamierzam dołożyć starań dla przyspiesze- 
nia budowy ośmioklasowej szkoły podstawowej 
w Dobrojewie oraz rozbudowy Gminnej Sskoły 
Zbiorczej w Ostrorogu. Obecnie praca i nauka 
w szkole gminnej jest utrudniona ze względu 
na ciasnotę, znuszającą do prowadzenia zajęć 
dwuzmianowo. Podobrue niezadowalająca jest 
sytuacja lokalowa w Gminnym Ośrodku Kultury, 
w niektórych wiejskich klubach, świetlicach i bi- 
bliotekach. 


Jeślń zostanę wybrana radną, będę się starać, 
by problemy te — uwzelędnione w programie 
przyszłej Miejsko-Gminnej Rady Narodowej — 
nie zostały zepchnięte na daleki plan. Także dla- 
tego że w placówkach, o których mówiłam. sku 
piać się będzie cała działalność kulturalno oŚświa- 


towa młodogo pokolenia. 


Wszystkie istotne 
sprawy Społeczności 


Mówi Antoni Sobczak, emerytowany |lekare 
w Czarnkowie, emłonek PZPR, kandydat na rad- 
nego do WRN w Pile: 

„e Dla mnie, jako ewentualnego radnego bę- 
dzie głównym zadaniem przede wszystkim ak- 


tywne wykonywanie swoich obowiązków. zajino- 
wanie stanowiska w tych kwestiach, na których 


mę znam i na których szczególnie mi zależy. 


LI WYBIORĄ MNIE RADNYM 


Swracać będę aby ekreślone 
w pregramie wyborosym sadania były realizo- 
wane terminowo oraz zgodnie s intencją, z jaką 
zestały podjęte. Zamierzam zwłaszcza dopilne- 
wać, aby sprawy czarnkowskiego Środowiska, 
ujęte w pregramie, nie zeszły później na plas 
dalszy a powodu w. niemośności. 


Najbliższe są mi oczywiście sprawy służby 

sdrowia. Od ładnych paru lat nie może się do- 
czekać realizacji budowa magarymi dla czarn- 
kowakich placówek służby zdrowia. Chodzi o bn 
dyrek, który oprócz części magazynowej miałby 
centralną kotłownię dla wszystkich obiektów 
szpitalnych i przychodni, oo pozwoliłoby na 
liewidację obecnych czterech 


nistr — choćby prze 
wych dla jak bardzo posmiki średniege 
personelką aa dodatkowych pielęg- 


Ce słoń na prelszkodzie, śe tak polrzebny 
ebiekt jeszcze nie stanął? Właściwie tylke brak 
wykonawcy. Chciałbym udowodnić, że mie jes 
te pruczzkoda 


Dla ochrony 
środowiska 


Krzysażof Wilczyński, zy fo sa madnege 
WRN w Szczecinie, piekarz w Gryficach, re” 
komendowany przez ZSMP, członek PZPR, lat 26. 


— Czy wyborcy was snają? 


— Myślę, że poznali mnie nie tylko ma spo6- 
kaniach konsultacyjnych, w których uczestniczy 
łem. Jestem przewodniczącym związku zawodo- 
wego w GS Gryfice, działam także w ogamń- 
zac ji młodzieżowej | 


— Ozsym, w przypadku uzyskania mandatu, 
chcielibyście sająć się w Wojewódzkiej Radzie 


Narodowej? 


— Chciałbym poświęcić swą działalność spra- 
wom gospodarki komunainej w małych ośrod- 
kach miejskich, ochronie środowiska oraz kul- 
turze w terenie. Wszystkie te problemy ed ja- 
kiegoś czasu leżą „odłogiem”. Tymezasem dla 
społeczności mniejszych miasć kultura eraz ochro- 
na środowiska to kwestie palące. Obserwuję zja- 
wisko niepokojące: na działalność kulturalną 
patrzymy coraz częściej przez pryzmat... opła- 
calności zespołów amatorskich, czy nawet biblio- 
teak. Ochrona środowiska to nie tylko domena 
dużych aglomeracji miejskich. W małych mia- 
Stach jest wiele zakładów zatruwających rzeka, 
zanieczyszczających abmosferę. Uważam, że właś- 
mie rady narodowe i ich radni mogą przeciw- 
działać niekorzystnym zjawiskom w tej dzie- 


— OCzuy dla młodego radnego, rekomendowanego 
przez organizację młodzieżową, sprawą najpii- 
niejszą do załatwienia nie powinny być problemy 
mieszkaniowe ludzi swege pokolenia? 


— To także, ale nie za)mujmy Się wszyscy 
tą samą sprawą. Jestem przeciwny dzieleniu 
radnych na „młodzieżowych” i innych. Owszem, 
dla mnie brak mieszkań to też duży problem 
i pracuję nad jego rozwiązaniem. Jake przyszły 
radny nie chciałbym jednak zawężać swej dzia- 
ye jagą tylko do kwestii mieszkaniowej młodych 


Notowali: 


WOJCIECH JURCZAK 
KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
TADEUSZ WARCZAK 
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MOTYWACJA PRACY 
PROBLEM ZASADNICZY 


wyższą dynamikę 

dniej krajowej. Uzyskano wysoką 
wydajność, ale jej przyrost został 
wyraźnie wyprzedzony (chciałoby 
się powiedzieć: zdeklasowany) przez 
wskaźnik dynamiki przeciętnej pła- 
cy. Nikogo t© w Polsce nie dziwi, 
ale jest to fakt o znaczeniu podsta- 
wowym. 

W naszym województwie, jak w 
każdym innym, naciski na wzrost 
płac są olbrzymie I wykazują ten- 
dencję trwałą. W tym stanie jedy- 


mym rozsądnym, ckonemicznie pe-- 


prawnym rozwiązaniem mogło być 
1 będzie opracowanie i wdrożenie 
systemów uzaleśniających płacę ed 
wyników pracy. 


iReakcja przedsiębiorstw w weje- 
wództwie częstochowskim na usta- 
. wę płacową, a wcześniej na jej za- 
powiedź, jest różna. Nie ma przed- 
siębiorstwa, które by wdrożyło już 
kompletny eksperyment płacowy — 
zgodny z treścią ustawy. Natomiast 
wszystkie zakłady wykazują spore 
zainteresowanie sprawą. Powszech- 
ne już jest zjawisko powołania za- 
kladowych zespołów, które przystą- 
piły do prac przygotowawczych 
i koncepcyjnych nad systemem mo- 


tywacyjnym. 
Pierwsze doświadczenia 
p 


Są jednakże przedsiębiorstwą le- 
piej przygotowane do wdrożenia 


eksperymentu płacowego, albo za- 


cząstkowych lub etapowych. I tak 
np. ZSM „Poełme” — Praszka ma 
łuż opracowany system motywacyj- 
ny zgodny z treścią ustawy płaco- 
wej. Oceniać go będzie organ za- 
łożycielski i rejestrować MPPiSS. 
Nie jest on jeszcze efektem poro- 
zumienia zakładowego. Gdy do te- 
go dodać aktualne trudności finan- 
sowe, te droga de wdrożenia tego 
nowego systemu może być długa. 


Bardziej optymistycznym _—przy- 
kładem jest Spółdzielnia Inwalidów 
„Nowe Życie”. Wprowadzony od 
1 sierpnia 1983 r. eksperymentalny 
system płac (I etap) został dobrze 
przyjęty przez załogę, organizację 
partyjną, związkową 1 Radę Nad- 
zorczą. 

istotą eksperymentu jest włącze- 
nie rekompensat pracowniczych 
1 części premii regulaminowej do 
płac zasadniczych.  Podwyższono 
stawkę maksymalną  (godzinową) 
z 41.90 zł do 63 zł, W ten sposób 
dość istotnie zbliżono się do kry- 
teriów ustawy płacowej, której peł- 
na i konsekwentna realizacja win- 
na nastąpić w roku bieżącym. War- 
to dodać, że w Spółdzielni nastąpi- 


ło wyraźne zwiększenie zalntereso- 


wania wydajnością pracy | już w 
końcu roku 1983 oraz w pierwszych 
miesiącach bieżącego roku nastąpił 
wyraźny wzrost produkcji. Man- 
kamentem eksperymentu jest jego 
niekompietność oraz brak efektu 
w postaci wyprzedzenia wydajno- 
ścią pracy wzrostu średniej płacy. 


Jerzy Sypck jest sekretarzem 


KW PZPR w 


' wizyjno-premiowy. 


w _ eksperymentach. 


* 


JERZY SYPEK 


MWieraniej jednak zrobione wyraźny 
krok naprzód. ; 

Na terenie województwa mamy 
kilka przedsiębiorstw, które w Il 
półroczu 1983 r. i w 1 półroczu 
bieżącego roku prowadzą ekspe- 
rymenty cząstkowe, firagmentarycz- 
ne. Systemy te autentycznie moty- 
wują do wydajniajszej pracy nie- 
które grupy zawodowe lub wy- 
dałały. 


Przykładem  oddziałującym  ta- 
chęcająco na zwiększenie produkcji 
jest wprowadzenie w Częstochow- 
skich Zakładach Przemysłu Baweł- 
ałanego im. Z. Modzelewskicge na 
wydziałach przędzalni i tkalni pre- 
mii progresywnej. W tym samym 
przedsiębiorstwie wprowadzono dla 
mistrzów eksperymentalny system 
wynagradzania, polegający na za- 
stosowaniu płacy ruchomej, wiążą- 
cej wynagrodzenie mistrza z uzy- 
skiwanymi wynikami pracy wła- 
snej i zespołu. Dotychczasowe 
elementy 
płaca zasadnicza, dodatek funkcyj- 
ny i premia — zostały zastąpione 
płacą ruchomą. Eksperyment ten 
zyskał aprobatę wśród mistrzów, 
a opiera się o umowę kierownictwa 


' 2 mistrzami. ; 


Interesujące doświadczenia uzy- 
skał Oddział II PKS w Częstocho- 
wie. W miejsce systemu czasowo- 
„premiowego kierowców  wprowa- 
dzono tu system wynagrodzenia pro- 
Prowizja  sta- 
nowi procent wpływów  towaro- 
wych uzyskiwanych przez kierowcę 
na danym pojeździe. Zastosowanie 
stawek prowizyjnych zezwoliło na 
likwidację niektórych dotychczaso- 
wych składników płacowych. W 
stosunku do pozostałych pracowni- 
ków utrzymano system czasowo- 
-premiowy 2 zaostrzeniem  kryte- 


„riów motywacyjnych. 


Powyiższę przykłady uzyskania 
materialnej motywacji pracy wy” 
chodzą naprzeciw ustawie  płace- 
wej, ale jej w. pełni nie realizują. 
Stot więc przed przedsiębierstwami 
zadanie wykerzystania wszystkich 
zezwoleń i debrodziejstw ustawy, 
a tym samym zbudowania owych 
własnych systemów motywacyjnych. 


Możliwości i hamulce 


W czasach panowania systemów 
nakazowych i bankowej kontroli 
funduszu płac, tylko w marzeniach 
dyrektorów mogły powstawać myśli 
e własnych systemach płac, nie- 
ograniczonych stawkach itp. Teraz, 
gdy samodzielność przedsiębiorstw, 
także w sprawie płac, znalazła 
prawne potwierdzenie, kierownicy 
przedsiębiorstw czują się onieśmie- 
leni. Pojawiła się ostrożność, zaczę- 
to liczyć i myśleć nad systemami. 
Wydaje się, że są to dobre objawy, 
lepsze niż wybuch entuzjazmu, któ- 
ry zresztą ustawy nie powitał. 

Podstawową zaletą ustawy pła- 
ceowej fest stworzenie przedsiębior- 
stwom możliwości przebudowy za- 
sad * wynagradzania, tak aby jak 
największa część zarobków pracow- 
nika zależała od wyników jego 
pracy. Wydaje się, że ło zjawiske 
nie tylko 

także 

i przez zainteresowanych pracowni- 
ków produkcyjnych. Zmniejszenie 
składników płacy <prawia, 


wynagrodzenia mistrza:: 


że Msty wynagrodzeń 
zumiałe. Jest to ułatwienie w bodź- 
eowym działaniu zarobków. 
Ustawa stwarza możliwość odej- 
ścia od  nicktórych, uzdcaktnalize- 
wanych przepisów kodeksu pracy 
t akładów zbiorowych. To pogtano- 
wienie zyskuje aprobatę kadry, ale 
równocześnie wzbudza obawę 
reakcją niezadowolonych pracowni- 
ków. I w tym zakresie, dla dobra 
sprawiedliwości społecznej, potrze” 
ba będzie naszej partyjnej pracy 
wyjaśniającej, może być potrzebne 
nasze, polityczne wsparcie. 
Niełatwą sprawą mogą być wa- 
runki, którym przy wdrażaniu zy- 
stemu motywacyjnego trzeba będzie 
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stają się zre- 


ści w związku z perspektywą obcią- 
żeń na PFAZ. 


Przełamać stare nawyła 


Niektóre kierownictwa 
biorstw wyczekują na pomoc ml- 


; 


. uicznej załóg — czeka się na po- 
moc „z góry” 
Na są zakłady, które 


tylko ma siebie, skutecznie 
przygotowują sić do własnych sy- 
stemów motywacji pracy. Szczegó!- 


czeństwa, dla klasy robotniczej jest 
, ważne, jest szczególnie wniosko- 


- — 
R : % 2 A GA RPL) 
-+SB8E z w s. | amę Zd9x, m, PoE « sę 
x . - AŻ Ą oc io 8 0 


malo, Z - 
3 oo KCEORS ERP RZ Y 
> Ś : ; NZ 
RAJ ARE » algo c* - 
. " » 
* p < 


49% 
> koki 


W Zakładach Przemysłu Bawelnianego w Częstochowie na wydziałach przę- 


sprestać. Warunek urealnienia 
sorm pracy | dostosowanie ich do 
stanu technicznego uzbrojenia pra- 
cy oraz uporządkowania normaty- 
wów obsad słanowisk pracy — co 
jest logiczne, ale w konkretnych 
sytuacjach konfliktotwórcze. Możli- 
wość niezadowolenia pracowników 
jest hamulcem dla dyrektorów. Je- 
żeli stopień  odpowiedzialności 1 
świadomości kadry kierowniczej nie 
przezwycięży tych obaw — to efek- 
tywność poczynań może być niewy- 
starczająca. 


Warunek zmian w. strukturze. 


wynagrodzeń, a konkretnie maksy- 
malne ograniczenie składników pła- 
cowych, wiążących się wyłącznie 


z faktem zatrudnienia oraz włącze- 


nie rekompensat do zasadniczych 
stawek — stanowić może również 
punkt „zacięć”, jeżeli nie uda się 
argumentacją i rachunkiem prze- 
konać zainteresowanych. Są to spra- 
wy e, same się nie 
zrobią 1 błędem byłoby zaniedby- 
wać ten etap pracy, który przygo- 
towuje załogę do zawarcia porozu- 
mienia. 


„dzalni i tkalni (na zdjęciu) wprowadzono premię progresywną 


YPoc. CAYF — ST. JAKUBOWSKI 


twórcze dla organizacji partyjnej 
i jej działaczy. 

W IV kwartale 1983 r. Komitet 
Wojewódzki zorganizował konsulta- 
cyjne spotkanie kadry kierowniczej 
przedsiębiorstw z województwa z 
kierownictwem na temat 
eksperymentu płacowego i założeń 
przyszłej ustawy płacowej. W sty- 
czniu bieżącego roku na wojewódz- 
kiej naradzie aktywu partyjno-go- 
spodarczego — problemowi polityki 
gospodarczej, a w tym polityki pła- 
cowej, poświęciliśmy wiele czasu 
| uwagi. Wreszcie, w bezpośrednich 
rozmowach z kierownictwem po- 
lityczno-gospodarczym zakładów 
pracy, przedyskutowaliśmy potrzebę 
działań w sprawach wiełkości za- 
dań i ich zgodności z CPR, probie- 
my efektywności « rowania, 
a także kwestię płac i ich zależ- 
ności od pracy. | 

Zakładowe organizacje partyjne 
w okresie I kwartału nie tylko 


te we 
przedsiębiorstwach. Ludzie dysku 
tują, poglądy się ścierają. Oczeku. 
jemy, że na przestrzeni roku 1984 
reforma gospodarcza dotrze wresr 
ce de stanowisk pracy. | 


W 
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Mikolaj Kośluk, sekretarz POP w zakładzie ne 
4 Białostockich Fabryk Mebli, sięga pe zeszyt 
z protokołami zebrań partyjnych. Otwiera 
przewraca parę kartek, mówi: Ote pr 
z zebrania sprawozdawczo-wyborczego, tułtej zae- 
pisane są wnioski. 

Protokół jest krótki, jedna strona formatu A-6 
wniosków kilka. | a 

Pierwszy: uaktywnić pracę nad rozbudową 


szeregów partyjnych. 


_Drugi: program pracy POP powiązać z prog- 
ramem działalności zakładu. 

Trzeci: pracę związku zawodowege i rady pra- 
eowniczej ukierunkować na rozwiązywanie za- 
kładowych problemów. 

Czwarty: założyć organizację młodzieżową, 


ś | j 7% 


Trzy z tych wniosków zostały włączone 'do 
programu działania POP. W roku bieżącym przy- 
jęto w poczet kandydatów czterech młodych ro- 
botników i organizacja partyjna liczy obecnie 
już nie jedenaście, a piętnaście osób. Na zebra- 
niach partyjnych omawia się ekonomiczne i spo- 
łeczne problemy zakładu. Wszyscy członkowie 
partii są już związkowcami, a kandydaci staną 
się nimi w najbliższym czasie: wyrazili gotowość 
wstąpienia do związku i otrzymali deklaracje. 


Natomiast czwarty wniosek pozostał na papie- 
rze, nietknięty. Przyczyna? Nikły odsetek, wśród 
160-0s80bowej załogi, pracowników wetzw. wieku 


organizacyjnym. 

Z formalnego punktu widzenia. jest więc nieźle, 
a nawet dobrze. Na zebraniu sprawozdawczo-wy- 
borczym zgłoszono i przyjęto 4 wnioski prog- 
ramujące pracę POP. Jeden z tych wniosków 
okazał się wprawdzie nierealny, ale pozostałe 
trzy są realizowame. Organizacja parśyjna zrobiła 
krok naprzód. . | 

Tylko, że jest te olągle jeszcze krok na drodze 
twerzenia elementarnych warunków bardziej ak- 
tywnej i skutecznej daiałalności, a mamy już rek 
1984, trzeci rok realizacji uchwał IX Zjazda. 
Wiele partyjnych organizacji dawno już uporało 


- się z problemami rozruchu i dostosowania dzia- 
- łalności partyjnej do zadań i potrzeb wynika- 


jących z aktualnej sytuacji kraju i programu so- 
cjalistycznej odnowy. Sporo jednak, zwłaszcza 
organizacji mniejszych, nie znajduje w sobie 


- dość aiły, by wejść odważnie w sferę konkret- 
* nych działań związanych z realizacją reformy, 
" gospodarką zakładu i odbudową służącej wspól- 
" nemu dobru aktywności społecznej i zawodowej. 


Odzwierciedleniem stanu tych organizacji są m. 
in. zgłaszane na partyjnych zebraniach wnioski 


_-— słuszne w sposób absolutnie oczywisty, a jed- 


nocześnie omijające konkretne problemy. Jeśli 


" członkowie partii wskazują ogólnie np. na po- 
'trzebę ściślejszego wiązania działalności partyj- 


nej, związkowej i samorządowej z probłemami 
zakładu | załogi to — moim zdaniem — jest to 


"niestety wniosek-unik. Bo skoro te problemy 


sł 


, — Jako wnioski 


istnieją — a wiadomo, że istnieją — to trzeba 
je nazwać, ukazać, określić własne wobec nich, 
partyjne stanowisko, wreszcie — sposób ich pod- 
jęcia 1 rozwiązania. Bez tego rzeczywisty ruch 
naprzód nie jest możliwy. | 


TEJ samej sprawie, realizacji wniosków 
zgłoszonych na zebraniach sprawozdaw- 
czo-wyborczych, zasięgam informacji w 
białostockiej Fabryce Przyrządów i Uchwytów. 


Ryszard Fronczyk, sekretarz POP nr 9 (pion dy- 


rektora handlowego): 

traktujemy te propozycje, 
których realizacja wymaga podjęcia działań poza 
sferą zasięgu naszej POP. W sprawach zaś, na 
które mamy bezpośredni wpływ, jak np. dys- 


-eyplina, szkolenie, działalność naszych członków. 


w związku zawodowym i radzie pracowniczej po- 
dejmujemy uchwały. Wnioski zapisywane są 
w protokołach zebrań i przekazywane do KZ. 


Specjalnego rejestru wniosków nie prowadzimy. 


Wytknęła nam ten mankament komisja rewizyj- 
a i ta rzecz będzie naprawiona. - 


"Pytam: — jakie wnioski zostały zgłoszone „na 


- zebraniu sprawozdawezo-wyborczym, - jak prze- 
. biega ich realizacja? Sa a IE 


"1 przedyskutowane na najbliższym 


- A ote odpowiedź, przedstawiona tu w wielkim 
skrócie. Wnioski przyjęte do realizacji i stano- 
wiące osnowę dwuletniego programu i rocznege 
planu pracy POP wiążą się nie tyle z zebraniem 
sprawozdawczo-wyborczym, co sa rezmowami 
przeprewadzonymi ze wszystkimi członkami er- 
ganizacji przez powołaną w tym celu grupę ak- 
tywa. Chodziło o to, by każdy bez wyjątku czło- 
nek partii przedstawił własną ocenę sytuacji 
w przedsiębiorstwie oraz możliwości i sposób jej 
poprawy, ocenę działalności POP oraz ocenę swo- 
jej aktywności i postawy. Zebrane wnioski, uwa- 
gł i opinie wniesione zostały na zebranie paz- 


tyjne, pod dyskusję. Tak powstały: program i 


plan pracy POP, po raz pierwszy od wielu lat 
konkretne, realne, ofensywne. Wnioski i opinie 
e charakterze ogólniejszym, dotyczące calego 
przedsiębiorstwa i działalności partyjnej w przed- 
aiębiorstwie zostały wykorzystane przy oprace- 


LESZEK JUCEWICZ 


wywaniu programu "działania Komitetu Zakła- 
dowego. 8 | 


Przykłady zrealizowanych wniosków. Każdy 


przypadek nieobecności na zebraniu jest rozli- 
czany. Ocenia się efekty działalności poszczegól- 
nych członków partii w związku zawodowym 
i Radzie Pracowniczej. Prowadzone jest szkolenie 
partyjne oparte na statucie PZPR. Spośród wnio- 
sków dotyczących zagadnień gospodarczych zre- 
alizowany został postulat, by pracownicy pobie- 


rający nowe rękawice oddawali stare, w rezul- - 


tacie czego zużycie rękawic zmniejszyło się o po- 
łowę. Podobnie został załatwiony wniosek w 
sprawie zmniejszenia zużycia niektórych narzę- 
dzi. Ponieważ sporo wniosków dotyczyło ulep- 
szenia. gospodarki materiałowej odbyła się ostat- 
nio w tej sprawie, z inicjatywy KZ, narada wy- 


działowa, której wyniki zostaną przedstawione 
zebraniu 


Tyle z jednej podstuwowej organizacji partyj- 
nej w Fabryce Przyrządów i Uchwytów.. | 


EKRETARZ KZ i zarazem mistrz-narzędzio- 

wiec, Mikołaj Rakowski powiada: — Od 

paru miesięcy to wprost gotuje się w naszej 
zakładowej partii, przełamany został wreszcie 
klimat wyczekiwania, i niewiary, że coś da się 
zrobść. 

Taki klimat panował w fabryce jeszcze rok 
temu. Przedsiębiorstwo znajdowało się na dnie 
ekonomicznym, brakowało pieniędzy na płace, 
robotnicy pytali z goryczą: co z naszej pracy, 
zebrania partyjne były martwe, trudno było do- 
gadać się z dyrektorem, z organizacją partyjną 
nikt się nie liczył. I partyjni i bezpartyjni pra- 
cownicy widzieli, że w przedsiębiorstwie dzieje 
się źle, ale nikt tego zła nie ruszał, krytyka szła 


w górę, omijając winnych zaniedbań. 


Ten, trwający długo, stan porażenia organi- . 


zacji partyjnej przełamany został w drugiej po- 
łowie ubiegłego roku. Komitet Zakładowy, jak 
to określa Mikołaj Rakowski, „wziął się za pra- 
nie zakładowych brudów”. Podjęto problemy 
płacowe. socjalne, organizacji i wykorzystania 
czasu pracy, ukrócenia pijaństwa. Podjęto je nie 


"po raz pierwszy, ale tym rasem zdecydowanie, 


twardo. Ujawniły się opory przeciw owemu 
„praniu brudów”; zakładowy rewident, który 
sięgnął zbyt głęboko w działalność socjalną ad- 
ministracji został przez dyrekcję ukarany. Ko- 
mitet Zakładowy skierował sprawę do Micjskiej 
Komisji Kontroli Partyjnej. Rezułtat — nagana 
dla dwóch dyrektorów. 

Równocześnie prowadzono rozmowy z człon- 
kami partii; zapoczątkowane wczesną jesienią 
— zakończone zostały po zakładowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej. Rozmawiano z każ- 
dym z 350 członków partii i nie były to roznowy 
układne, grzecznościowe, Zgromadzono mnóstwe 
wniosków i propozycji, .omawiano je na zebra- 
niach POP, na posiedzeniach egzekutywy i na 
plenum KZ, określane zadania przypadające 
w ich realizacji poszczególnym POP, KZ, dyrek- 
cji. 

Oczywiście, wcielenie w. życie zgłoszonych 
Wniosków -: hie było i nie mogło być zadaniem, 
które można wykonac- szybko. ich realiuaoja 


rwa i będzie trwać długo. Ale wiadome już dziś, 
$e będzie te realizacja, a nie pusta gadanina. 
Dyrelecja, która wreszcie pojęła, że organizacja 
partyjna nie jest polityczną dekoracją w zakła- 
dzie, lece realną polityczną i społeczną siłą, prze- 
stała partyjne opinie i wnioski lekceważyć. Or- 
ganizacje partyjne zaczęły głębiej sięgać w prob- 
lemy funkcjonowania przedsiębiorstwa, nie po- 
przestały na już zgłoszonych wnioskach. W mar- 
cu br, na zebraniach dwóch POP (numer 2 
i numer 3) podjęto sprawę wyeliminowania ra- 
żących niedociągnięć w pracy odlewni. Wnioski 
poszły do KZ i były w kwietniu przedmiotem 
posiedzenia egzekutywy KZ. Przyczyny powsta- 
wania braków w odlewni są usuwane. . 

Teraz przedmiotem szczególnej uwagi KZ jest 
realizacja wniosków zmierzających do wyelimi- 
nowania niegospodarności. Wyrzuca się odpady 
stali w najlepszym gatunku 1 robotnicy 


słusznie to krytykują. Trzeba znaleźć sposób wy 
korzystanta tych odpadów. Może zagospodaruje 
je szkeła -przyzakładowa? Dużym obciążeniem 
dla przedsiębiorstwa t stratą dla gospodarki na- 
podowej są zbędne zapasy narzędzi, materiałów 
i surowców, szacowane na sumę 2 mid złotych. 
Kosztowne obrabiarki wykorzystywane są tylke 
na jednej zmianie, bo brak ludzi, zań ludzi brak, 
bo gospodarka zakładu pozostawia dużo do ży- 
czenia. . : 

— Przyjęliśmy zasadę rozliczania realizacji 
wniosków na bieżąco — mówi Mikołaj Rakowski. 
— W każdą środę na spotkaniu z sekretarzami 
POP następuje wymiana informacji. Sekretarze 


POP przekazują opinie i postulaty ze swych or- - 


ganizacji, zaś sekretarze KZ informują o prze- 
biegu realizacji wniosków. Organizacja partyjne 
rozkręca się, stopniowe oczyszcza się pole jej 
działalności, kończy się szarpanina. Ale nie nie 
przychodzi łatwo, realizacja prawie każdege 
wniosku napotyka na opory. Przykład. — Na po- 
siedzeniu egzekutywy KZ zajęliśmy — zgodnie 
z wnioskami wielu członków partii — stanowi- 
sko, by odznaczenia państwowe przyznawać 
w pierwszym rzędzie tym co wytwarzają, « nić, 
jak było dotychczas, pracownikom dyrekcji. Dy- 
rektor z naszym stanowiskiem się nie zgadzał, 


| ustąpił dopiero, gdy poparła je Rada Pracow- 


nicza, która z kolet ma za złe dyrektorowi, że 
z propozycjami wyróżnień zwrócił się de Ko- 
mitetu Zakładowego. | S- 2 


JEDNYM artykule nie sposób ukazać wszy- 
stkie problemy związane z realizacją wnios- 
ków. Droga od projektu do efektu, jak wia- 
domo, jest. długa i trzeba wiele wysiłku, dobrej 


woli I uporczywych starań aby zamierzony cel 


osiągnąć. 

Myślę jednak, że zostało zasyngalizowanych 
kilka ważnych spraw, nad którymi warto się za- 
stanowić. Jedna z nich — to znaczenie realizacji 
wniosków dla dynamizowania pracy partyjnej. 
Druga — to konkretność wniosków, umożlwia- 
jąca rozwiązywanie problemów istotnych dla sa- 
kladu, załogi i gospodarki; narodowej. Trzecia 
— to miejsce i rola wniosków w całym systemie 
pracy partyjnej, zarówno w jej programowaniu, 
jak i rozliczaniu jej efektów. Jest wreszcie spra- 
wa ewidencji wniosków, niekiedy jeszcze trak- 
towana jako biurokratyczne obciążenie, a prze- 
cież. w istocie wprowadzająca w sferę realizacj 
wniosków ład, porządek, przejrzystość. 

W zakładach, które odwiedziłem, tej ostatniej 
sprawie poświęca się — moim zdaniem — za 
małe uwagi. I nie tylko w nich, również w Ko- 


_ mitecie Miejskim w Białymstoku. Przejrzałem 


r 


w KM ewidencję wniosków i doprawdy trudne 
było się zorientować jak są one realizowane. 
Może słuszniej byłoby zapisywać je nie w jed- 
nym zeszycie, „tak jak lecą”, lecz rejestrować 
oddzielnie te, które dotyczą Komitetu, handlu, 
gospodarki komunalnej, administracji państwo- 
wej itp.? Może byłoby lepiej gdyby nad reali- 
zacją wniosków czuwał nie jeden z pracowników 
KM, lecz poszczególne komisje Komitetu? 


Sądzę, że sygnalizowana wyżej Sprawa zasłu- 
guje ną to, by trafiła na posiedzenie egzekutywy 
KM i została rozpatrzona wspólnie z Miejską 
Komisją Rewizyjną | 


+ wma m wc . w p dm 


Vademecum sekretarza _. 


Członkostwo w PZPR sobowiązuje do oddziaływanie ne motywacje 


wszechnie prawdą jest, że ten tyłke ma moralne prawo wymagania 
ed innych, który wymaga dużo ed siebie, oddziałuje ne innych do- 
brym przykładem. Postawa taka jest w działalności ideowo-wyche- 
wawczej partii bardziej wymowna, aiccwdozwawininawi 


pokrycia w rzeczywistości. 


poszczególny organizacji, 
wszystkich członków PZPR. Partia, 
jej członkowie są poddawani co- 
dziennie szerokiej społecznej ocenie 
hidzi pracy. Oceny tej dokonują oni 
przede wszystkim na podstawie czy- 
mów członków PZPR bez żadnej ta- 


PZPR do realizacji zadań organizacji 


_ partyjnej i calej partii. 


W referacie na XV Pienum KC 
PZPR wygłoszonym przez całonka 
MBiwra Politycznego, sekretarza KC 
Tadeusza Porębskiego zawarte jest 
stwierdzenie, iż „Coraz pewszechniej 
zyskuje sobie prawe ebywatelstwa 
system partyjnych zadań indywidu- 

alnych, choć zdarza się jeszcze spore 
mieudelneści w ich ekreślaniu i cg- 
sekwewaniu. Skrupulatniej niż by- 
wałe w przeszłości kentroluje się re- 
alizację własnych uchwał i wnio- 
sków. Rysuje się postęp w ocenianiu 
przez POP postaw członków partii, 
wsrest wymagań, torujo sobie drogę 
deo partyjnej świademeści prawda, iż 
siedzewnym elementema party jności 


etyczne w  średowi- 
aku”. 

Sprawdzoną 1 tarmą 

pracy POP/OOP Jest włączanie 

członków i kandydatów 

PZPR do wy uchwał 

władz partyjnych, oraz 

własnych, tma 


nie indywidualnych zadań jest istot- 


nosili osobistą odpowiedzialność za 


Problemom indywidualnej pracy i 
edpowiedzialności członków partii 
dużo uwagi poświęca Komitet Cen- 
tralny. W uchwale przyjętej na XL 
plenarnym posiedzeniu w maju 1983 
roku Komitet Centralny uznał, iż 
wzrost aktywności podstawowych 
organizacji partyjnych — „Powinien 


się wiązać zs pobudzeniem aktywnog - 


ści wszystkich ezłonków partii. Do- 
kenać należy przeglądu indywidual- 
mych madań partyjnych we wszyst- 
kich ad zj podstawowych, 

s ecezą aktywności ich 


-połączonege 
ezłoenków pod hasłem: „Każdy człe- 


nek partii przoduje w swym średe- 


wiska”. I dalej: „Członkowie partii 
wyróżniać się powinni dobrą pracą, 
ale także aktywnością w zwalczaniu 
sjawisk sprzecznych sa socjalistycz- 
nymi warteściami życia”. 

Wskazania XII Plenum znalazły 
żywe odbicie w toku zebrań i kan: 
ferencji sprawozdawczo-wyborczych 
w PZPR w 1983/1984 roku, na któ- 
rych dokonywano oceny aktywności 
członków partii, ich postaw i zaan- 
gażowania w realizacji polityki partii 
oraz obowiązków zawodowych. Wy- 
rażano krytykę w stosunku de 
członków wykazujących bierne 1 
asekuranckie postawy. Szczególnie 
krytycznie, już w grupach partyj- 
nych, oceniano 


z ich 


dach portii fenkcj w erganach wie 


z tw przez saN towarzyszy 


wego partyjnego Często wię Zdarza, 
wego partyjnego arza, 
zwłaszcza w okresie masowych kam- 
panii społeczno-politycznych, te za- 
dania przydzielają komitety partyj- 
ne. Np. niektórzy towarzysze otrzy- 
mują takie zadania na okres kam- 
panii wyborczej do rad narodowych. 
Powierzone członkom PZPR do wy- 
konania zadania przez komitet par- 
tyjny nakładają na nich zwiększoną 
odpowiedzialność. Troskę e wzorowe 
wykonywanie tych zadań powinna 
przejawiać cała POP, traktować jako 
zaszczytne jej wyróżnienie. 

Zadania powinny wynikać z 
uchwał Zjazdu Partii, zwierzchnich 
komitetów partyjnych i ich organów 


wykonawczych, komisji kontroli 
partyjnej lub zadaj 3 z: 
oraz uchwał własnych POP i potrzeb 
środowiska. 


Zadania powinny być przydzielane 
stosownie de indywidualnych moż- 
liwości ich wykonania przez członka 


Zadania indywidualne 


WITOLD GŁOWACKI 


bub kandydata. Przy ich powierzaniu 
uwzględniać należy poziom politycz- 
ny, zainteresowania osobiste, dę- 


możliwości ich wyko- 
nania, by pożytek społeczny z wy- 
konanego zadania i satysfakcja os0- 
bista Były jak najpełniejsze. Zadanie 
mie pewinne pekrywać się s ebe- 
wiązkami zawedowymi, za które 


szkolenia partyjnego; 
zajęć w systemie szkolenia partyj- 
nego; przygotowanie referatu oko- 
Ncznościowego na akademię lub ze- 
branie partyjne; kolportaż prasy i 
wydawnictw party inych; prowadze- 

aktualizowanie 


gabloty ściennej POP; praca w rea- 
diowęźle; opracowywanie zyjeć 
łów do propagandy wizualnej; 
wadzenie dokumentacji śni So 
protokołów z zebrań; rejestru wnio- 
sków i <cwwal, rejestru zadań par- 
tyjnych i fumkcji pełnionych w a- 
ganizacjach społecznych; zbieranie 
składek partyjnych itp. | 


W organizacjach partyjnych za- 
kładów produkcyjnych zestaw zadań 
został sprecyzowany wprost lub wy- 
mika pośrednio z uchwały XIV Ple- 
num KC. Mogą te być konkretne 


Spośród Mcznych innych zadań 
partyjnych w środowisku pracy wy- 
mienić można: działalność w orga- 
nach samorządu pracowniczego, spo- 


łecznej komisji konsultacyjnej, ogni- 


wach związków zawodowych, orga- 
mizacji społeczno-politycznych bądź 
społeczno-zawodowych na e 
zakładu; 


wanie i inicjowanie ruchu racjona- 
lizatorskiego i wynalazczości; praca 
własna nad podwyższeniem kwalifi- 
kacji ogólnych i zawodowych; orga- 
nizowanie lub prowadzenie szkolenia 
s zakresu ekonomicznego, postępu 
technicznego, organizacji pracy, bhp, 
prawa pracy i innych; upowszech- 
nianie czytelnictwa lektury 

wej, analizowanie dyscypliny pracy 
4 wykorzystania czasu pracy; anali- 
zowanie zasadności cen na wyroby 
ocena 


e wypoczynku i 

pracowników; opieka nad 

RYWO za | bądź młodymi 

pra : opieka nad emeryta 
mó 
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łecznej 1  produkcyjno-zawodowej 
rolników; praca w Ochotniczej Stra 
ży Pożarnej; stowarzyszeniu regie- 


i nalnym, klubie kultury, kole gospo- 


dyń wiejskich itp. 

W erganizacjach partyjnych insty- 
tucji obsługujących wieś I rolnictwe 
można członkowi lub kandydatowi 
PZPR przydzielić zadanie: np. udzia- 
łu w komisji analizującej reagowe- 
nie pracowników tych instytucji na 
skargi, wnioski i postulaty zgłoszone 
przez rolników: opracowanie wnio- 
sków dotyczących usprawnienia ob- 
sługi rolników | rolnictwa przez te 
instytucje; analizę jakości świadcze- 
nych przez nie usług rolnikom itp. 

Zadaniem partyjnym w miejsca 
samieszkania człenka lub kandyda- 
tów partii może być między innymi: 
praca w grupie terenowego działania 
partyjnego, w ogniwach PRON, w 
samorządzie mieszkańców, w komń- 
sjach rad narodowych, w komisjach 
pojednawczych, w sądzie (ławnik, 
kurator sądowy), w komitetach re- 
dziejelskich, ogniwach  spółdzielczo- 
$ci mieszkaniowej, komitetach zskie- 
powych, organizowanie czynów spo- 
łecznych na osiedlu, udział we wta- 
dzach ogródków działkowych, pomoe 
ludziom samotnym itp. 

Zadania podzielić należy mięóny 
wszystkich członków POP. W nie- 
których POP zdarza się, że jeden 
członek partii wykonuje kilka zadań, 
inny zaś >adnego. Nie jest to wła- 
$ciwa organizacja pracy partyjnej. 
W każdej POP, grupie partyjnej jest 
dużo zadań do wypełnienia i należy 
je tak rozdziełać, by każdy jej czło- 
nek wykonywał swoją niezbędną 
część składającą się na całość zadań 
POP. Dlatego też egzekutywy POP 
I grupy partyjne powinny dbać © 
równomierne _ebciążenie _. pracą 
wszystkich Lowarzyszy. 

W POP, grupie partyjnej powinien 
być prowadzony przez egzekutywę 
i grupowych rejestr zadań partyj- 
Qyeh. Kontrola realizacji cząstke- 
wych zadań wykonywanych przez 
każdego członka łub kandydata sta- 
nowi w sumie podstawę oceny wy- 
konania uchwały POP przyjętej na 
poprzednim zebraniu bądź uchwał 
zwierzchnich komitetów partyjnych. 
W prezentowanych na zebraniach 
POP i grup partyjnych, zwłaszcza 
sprawozdawczych lub sprawozdaw- 
czo-wyborczych, ocenach realizacji 
zadań partyjnych należy imiennie 
wymieniać osoby wyróżniające się 
Oraz te, które opieszale wywiązują 
się z powierzonych im zadań i za- 
Ayashi sią bądź negatyw- 

4. Metoda taka wpływa dys- 
cplinująco na członków i kandyda- 
tów, zwiększa ich 


„7ch do włączania się do realizacji 
| *chwał oraz linii politycznej pez- 


W Komisji Wewnętrzpertyjnej KC 


KONSULTACJE I WNIOSKI 


dojścia do właściwego ogniwa decyzyjnego, niezbędne 
aps określonego systemu obejmującego całą 


odara dy 
uchwały Biura Politycznego KC. 
Dyskusja na posiedzeniu wykazała, że zebrane przez 
wojewódzkie potwierdzają, iż wdro- 


konsułtac 
już istnieją i były one niezwykle pomocne 
cowaniai ostatecznego projektu uchwały; chodzi bu 
e ogólnopactyjną dyskusję nad deklarację „O oo wal- 
czysny, dokąd zmierzamy”, konsultacje regulaminu wy- 
borów delegatów, władz i organów kontrolnych orae 
instrukcji o składkach partyjnych. - 
Tym łatwiej było obecnie ustalść takie szczegółowe 


patrzenia praez Biaxo Polityczne KC. 8 


Trzeba ła od razu powiedzieć — odbiegające od 
przebiegu posiedzenia Komisji — że w kilka dni 
później, 25 maja be. Biure Polityczne KC podjęło 
uchwałę okr zasady i sposób przeprowa- 


eślającą 
dzania konsultacji w partii i wykorzystania ich wy- 


ników. Zobowiązane instancje | organizacje partyjne 
de stałego stosowania tej ważnej formy zasięgania 


opinii członków partii. X. 
w goscia numerze „ŻP* emówimy dokład- 


MŁODZI W PARTII 


Tewarzysz FRANCISZEK ZEMAN, sekretarz Koml- 

tetu Miejsko-Gmiunege PZPR w Czechowicach-Dzie- 

jeszcze w grudniu 1983 r. był odrdsttwzęgęw 
Młodzieży Pol- 


dzicach, 
cym ZM-G Związku Soc 
skiej. Społeczną działalność 


': ZSMP i ZIP (pozostał 


Zaufanie 


jednak, że pozwoli rmu to utrzysnać rzeczywistą łączność 
z młodzieżą. Ta więć mośe przynieść dwustronne ko- 


rzyści, zarówno w pracy partyjnej, jak I we współpracy 
jeszcze we władzach ZSMP). 


Jego doświadczenie na tym polu może tylko prosen- 


tować. 

= te jest zachowanie statutowej samodziel- 
ności erz. młodzieżowych. Powinno się jednak 
zacząć yć aktywewi i członkom, na cym po- 
lega więś z partią, czyłi spójność założeń 


w przyjętych programach. Odnosi się to do stery spo- 
łeczno-wychowawczej i gospodarczej. 
Ai zadańiea. Jesi rac: 4.36 olga wyGłakgi 
Czechowicach-Dziedzicach na funkcje partyjne, 
zakładach pracy zwalczać stereotyp, iż ludzie mło- 
wartościowymi 


poparte 
a co za tym idzie — przez pozyskiwanie zaufania. 
Chodzi 6 ta, aby umieć codziennie docierać do OOP 


i kół młodzieżowych, zakładowych partii 
zarządów ZSMP. Młodzi muszą mieć 


zakładowych 
antowane prawo głosu i możność współdecydo- 


i 

zagwa. 

wania. Onganiaacje partyjne powinny uczyć ich od- 
wagi, bezkompromisowości. To najlępsza praktyka. 


(mlis) 
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"1983 roku. 


" wychodzi. Na stołach, 


dzisiój po 
dzić, iż 


Nie próbują, jako partia w zakładzie, tworzyć monopolu na racje, 
"tych półkorarocznych doświadczeniach, mam, prawo sQ- 
kożdy,. kto chciałby naszej załodze odebrać ideę rełormy 


gospodorczej i i to — co z treści lej reformy wpływa w miesięcznych 
zarobkach do kieszeni poszczególnych owiekiowie — spoikałby się 


z JECROPNESTRYM, mochym NIE... 


A więc — stworzyliśmy kierunek 
efektywny: dla załogi i dla państwa 
— powiedział mi Jerzy Zięba, I sek- 
retarz KZ-tu w krakowskiej Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacy jnego. 

I ważne jest — aby napisać i pa- 
miętać — kiedy tak powiedział. Bo 
to dzisiaj — to koniec listopada 


Dlaczego ważne? Dlatego, iż de 
tego dzisiejszego NIE — mocnego, 
zdecydowanego — trzeba było mo- 
zolnie „dojść ”. 


Z notatnika (...) Zebranie otwarte 
jednej z POP w WSK Wczesna je- 
sień 1982 r. Siedzę na sali wśród lu- 
dzi — partyjnych, bezparty jnych. 
Obok na hali — druga zmiana za- 


'ezyna pracę. Tu nie ma nastroju po- 


mpatyczności. Ciągle ktoś wchodzi 
ławkach, na 
oknie zasiedli robotnicy w kombine- 
zonach. Patrzę na ich ręce i na mo- 
ment wstydliwie chowam swoje. 
Tu, na tym zebraniu, nie słychać 
grzecznych słów. Okrągłych zdań. 
Niedawno było X Plenum KC PZPR 


i jega treści stanowią podstawowy. .. 
| —- Tobie, Jurek, jeszcze wie- 


temat zebrania. 

Mówią dużo — o gospodarce, © 
mozolnie wchodzącej w życie refor- 
mie. Punktują: płace, ceny, warunki 
życia Związki zawodowe. Ostra roz- 
mowa. | 

Pytanie — wyczuwalne wśród ze- 
branych — co będzie dalej? Pytania 
— co robi partia, władza? Jakie ma | 
koncepcje na dziś? Czy wie — jak 
się nam tu żyje? I nie pozostawiają 
wątpliwości co do odpowiedzi, jaka 
ich zdaniem powinna być: nam żyje 
się ciężko — mówią. I znów: płace, 
ceny, uciążliwości codziennego dnia... 


Tak. To jest temat. Zadłużenie 
też... Prominenci... Winni... Kto wi- 
nien? Dlaczego ten i ów nie został - 
rozliczony? Tutaj — wśród nich to 
„wczoraj” było wtedy bardzo żywe. 
Tak żywe, iż chwilami przysłaniało 
pragmatyczną refleksję — rozliczyć 
tak, trzeba. Aby nie powtarzały się 
błędy. Ale, rozliczeniami nie wyje- 
dziemy z kryzysu. Banki zachodnie 
nieco innych żądają rozliczeń. 


Taki sposób myślenia, wtedy, A 


tej sali dopiero kiełkował. Kiełke- 
wało zrozumienie prawdy ©czywi- 
stej: że tylko ręce robotnika i umy- 
sły techników i inżynierów — dadzą 
w efekcie produkcję. 

Ale — do przyjęcia takiego rozu- 
mowania, jako osobistej zasady dzia- 
łania każdego siedzącego na tej ze- 
braniowej sali — miało upłynąć 
jeszcze trochę czasu... 

Nieufność — ta też była wyczu- 
walna. Jerzy Zięba jest w KC od 
IX Zjazdu. Stąd, z zakładu wyszedł 
i teraz tam w Komitecie Centralnym 
zasiada. 

Wybięrali go i chcą wiedzieć: co 
tam robi? Tu się nie mówi nawet 


III nagroda 


'w konkursie 


„PARTIA 

— PARTYJNOŚĆ 

— DZIAŁANIE, 
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— GGSEYZU tu m: się GE 
czy KC, czy rząd wie o takim ćzy 
innym probletnie? Czy TY informu- 
jesz, o czym my tu mówimy? Czego 


"chcemy? Czy TY, Jurek — wszystko 


mówisz, walczysz o nasze robotnicze 
racje? 

I przypominam dzisiaj — jak wte 
dy, po burzliwej wymiahie zdań 
— Zięba twardo zapytał: 

— Te co — nie wierzycie mi? 

Być może, iż tak postawione py- 
tanie „zastrzeliłoby” niejedno grono 
— grzeczne, uładzone. Ludzie opu- 
ściliby głowy, może nawet pomyśleli: 
za ostro „pojechaliśmy”. Jeszcze się 
oburzy. Wstałby etatowy mówca i 
powiedział — ależ skąd towarzyszu. 
źle zrozumieliście nasze intencje... 
Zapewniłby następnie, iż.” | 

Ale tu, na tym zebraniu partyj- 
nym w WSK, w zadymionej salce, 
obok której huczały pracujące ma- 
szyny, tak stać się nie mogło. I nie 
stało. 

"Tu odpowiedź była błyskawiczna, 
W: ciszy padły dokładnie ważone sło- 
wą: 


ł 


rzymy... 
Jeszcze. To był — przypominam 
— rok 1982. Czas stanu wojennego. 
Co zapamiętałem jeszcze z tego 
spotkania? Bardziej atmosferę niż 
konkretne sprawy. Atmosferę nie- 


pewności o jutro, wyczekiwanie, nie- - 
ufność... Szczególnie to. 


Jeszcze jedna 


retrospekcja 
Daeń dzisiejszy — od tamtego że- 
brania, jesienią 1982 r. — przedziela 


jeszcze jedna retrospekcja. 


Z notatnika (...) 30 marca 1983. Ca- 
łodniowa rozmowa kierownictwa 
partii i rządu z grupą ponad 2 ty- 
sięcy partyjnych i bezpartyjnych ro- 
botników, którzy zebrali się w Sali 
Kongresowej. Sprawy kraju. Sprawy 
partii. 

Sprawy — wszystkich Polaków. 
I — robotniczy punkt widzenia na 
„sposób” wychodzenia z kryzysu, na 
przedstawione przez rząd programy: 
antyinflacyjny i oszczędnościowy. 

Noc jazdy do Krakowa — i bez- 
pośrednio z autokaru idę (zaproszo- 
ny) z Jerzym Ziębą i Bogdanem No- 
wakiem — uczestnikami narady 
— do Wytwórni. 


Inna sala. To nie zebranie. Roz- 
mawiamy po prostu „na gorąco” = 
robotnikami, nadzorem technicznym, 
pracownikami administracji — o 
tym, ce było mówione w tej sali 
warszawskiego Pałacu Kultury i Na- 
uki. Prasa, radio, TV informowały 
e naradzie obszernie. Ale — TU, 
w WSK każdy czekał, co powiedzą 
ei, którzy TAM byli. 


Rozmowa ma inny ton, niż jeszcze 
kilka miesięcy temu. Dyskusja żywa, 
nie bez spięć i polemik. Pytania pa- 
dają znów twardo. Pytania — czy 
sprawy, z jakimi partyjny Zięba 
i bezpartyjny tokarz Nowak poje- 
chali na Naradę — trafiły gdzie trze- 
be. Trafiły — zapewniają indagowa- 
ni. Ale to nie zadowala. 

— Przywieźliście odpowiedź? — 
pytał wtedy m.in. Józef Korbiel, t%o- 
karz centrum obróbczego. I nie krył 


przywieźli. 
senda sry uparcie — jeśli nie przy- 
wieźliście, te kiedy ta odpowiedź kd 


dzie? Bo mnie, mówił Korbiel i mo-. 


ich kolegów bardzo to interesu je... 


Ale ten ton pytań — c€o załatwi-- 


liście przechodził też w inńy. Ten 
zastanowienia: czego się oczekuje ed 
nas? I już dalej ofensywnie — trze- 
ba konkretnić zabrać się u nas za 
realizację programu antyinflacyjne- 
go i oszczędnościowego, odważniej 


realizować reformę. 


I fragment wypowiedzi z tamtego, 
rannego spotkania w WSK. Wypo- 
wiedzi — w dziennikarskiej syntezie, 
sy którą złożyło się kilkanaście gło- 
sów: . 


— Teraz już czekać nie możemy. 
W kwietniu odbędziemy Plenum Ko- 
mitetu Zakładowego partii w dwóch 
sprawach: zakładowego programu o0- 


szczędnościowego i racjonalizacji za- 
trudnienia. Materiały w sprawach 
oszczędności opracujemy dwutorowo. 
Robotnicy: dadzą swój program i 
zderzymy go z poglądami naszej 
kadry. Przeglądniemy też zatrudnie- 
nie — ale musicie to też zrobić 
i wy sami — od brygady do kie- 
rownictwa. Tylko czy znów, jak 
przyjdzie do konkretów, to nie znaj- 
dą się obrońcy tego czy tamtego pra- 
cownika, którego przydatność jest 
wątpliwa. Musimy, także w xakła- 
dzie dogadać się, iż „stanie na boku” 
— a są jeszcze takie postawy — de 
niczego nie prowadzi. Trzeba uzgod- 
nić co robimy i ruszać do przodu. 
Atmosfera tych rozmów, tych 
wniosków, nieco inna — niż przed 
kilkoma miesiącami. Inna — bo mó- 
wili: musimy sami sobie pomóc, bo 
nikt nam nic nie da, nie będzie za 
nas pracował — to tylko kilka zdań 
os MEI tamtego marcowego dnia 
83 r. 


„ Ciężar 
odpowiedzialności 


Rozmawiamy w Komitecie Zakła- 
dowym PZPR. Tak na początek, aby 
zorientować się, ile z tamtych spraw 
udał6 się zrealizować... 


Są po kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej w POP. Jest ich — 
członków PZPR — 280. I sami 
mówią: my także, jako część całej 
partii — wzięliśmy na swoje barki 
ciężar odpowiedzialności za wypro- 
wadzenie kraju z kryzysu politycz- 
nego, gospodarczego, moralnego. 

Tę odpowiedzialność — szczegól- 
nie podkreślają. 

Rozmowa wraca do Sierpnia 1880 
r. Notuję: tamtych doświadczeń. 
które go przyniosły — nie wolno za- 
pomnieć. 

I mówią — potem, pe tych wy- 
darzeniach — edeszło z pertii u mich, 
w WSK, 4 procent członków. 
Względy były różne — nie inne, niż 
gdzie indziej. Typowe — można po- 
wiedzieć, w ówczesnym czasie... 

Oni — pozostali. 

Przez miesiące poszukiwał, jake 
partia w WSK, dróg „dojścia” do za- 


łogi z programem IX aaa, z re- 
formą gospodarczą, z... 

To poszukiwanie dróg: było: o tyłe. 
łatwiejsze, iż członkowie Komitetu 
Zakładowego w WSK : to wieloletni. 
pracownicy ZW: 1 każdy z nich, 
obok doświadczeń praktycznych z 
pracy zawodowej i działalności po- 
litycznej. — miał i ma oódzienny 
kontakt z załogą. „Czuje” przedzię- 
biorstwo i problemy tu zatrudnio- 
nych, bo sam jest jednym z nich. 


Postanowili integrować załogę wo- 


kół zadań gospodarczych. 


Przyjęli HASŁO: W naszym aakla- 
dzie winne się każdemu opłacać pra- 


_ coować. 


Wokół „tege HASŁA saczęli pozy- 
skiwać ludzi. Dia programu reformy. 


- NIE MA MONOGJ 


fowol: Sur 
- pln elekt 


"KRZYSZIOŁ Gim 


gospodarczej, dla idei porozumienia 
narodowego, dla działalności <ge- 
łecznej. 


Bariera zaczynała się kruszyć. 

Potem — z inicjatywy PZPR od- 
były się wybory do samorządu pra- 
cowniczego. Z inicjatywy — to pod- 
kreślają w KZ, a nie pod egidą 
PZPR. Pomagali i pomagają — 
w organizowaniu nowego związku 


. zawodowego. Ale — TYLKO POMA- 


GAJĄ... 


Nas w Komitecie Zakładowym in- 


teresują strategiczne kierunki dzia- 
łania — mówią tzn. jaką drogą pójść 
powinien zakład, aby HASŁO: zosta- 
ło zrealizowane; jaką drogą powi- 
nien pójść zakład, aby załoga była 
zadowolona z bazy socjalno-wypo- 
czynkowej; jaką drogą powinien 
pójść zakład, aby załoga była zado- 
wolona z warunków pracy. 

To główne kierunki. Aby je urze- 
czywistnić — szukają sojuszników 
— w samorządzie, związkach zawo- 
dowych i wśród tych, którzy nigdzie 
nie należą. Do sceptyków „podcho- 
dzą” także. Nie próbują tworzyć mo- 


.nopolu na racje — idą jak sami 


twierdzą, na bardzo szczerą i rze- 
telną dyskusję, wymianę poglądów. 
To ścieranie się, walka na racje 
i argumenty — prowadzić ma de 
osiągnięcia wspólnego stanowiska. 
Umożliwia — ich zdaniem — w 
trakcie realizacji, posuwanie się po 
najkrótszej drodze. 

I przypominają, iż wtedy, po Kra- 
jowej Naradzie Aktywu Robotnicze- 
go przyjęli metodę powstania ICH 
— zakładowego programu oszczęd- 
nościowego i antyinflacy jnego. 
Mistrz produkcji Kazimierz Bania 
mówi tak: Wtedy „wyszliśmy” s 
przekonania, iż ma to być program 
załogi a nie dyrekcji. To smnaczy 
może powiem tak — całej załogi 
sa dyrekcją włącznie. 

Jerzy Zięba dodaje — w takim 
„myśleniu” chodziło nam ©e to, aby 
mógł być zrealizowany, a nie wy* 
łącznie — napisany i przyjęty. Za- 
łożyliśmy też, aby każdy pra 
był osobiście jego realizacją zainte- 


resowany. 
Dużo dyskutowali — co, jak, gdzie 
smienić, poprawić, zaoszczędzić. 


* 
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O budowaniu planu, o metodzie 


tworzenia go „od dołu” rozmawiam 


ze Stanisławem Urbanikiem — sze- 


tem Działu Organizacji WSK. Taka . 


metoda — mówi — dała następujący 
efekt: KAŻDY pracownik u nas wie 
np. iż jeżoń zaoszczędzi np. w ma- 
teriałach, surowcach itd. 
— to z tego 650 zł pozostanie w 
przedsiębiorstwie! I przyczyni 'się 
bezpośrednio do podwyżki wynagro- 
dzeń. A przecież nikt sam nie lubi 
i nie chce tracić. I nie tracą, to wi- 
dać chociażby z ilości nie wykorzy- 
stanych obecnie kwitów materiało- 
wych tan. raczej materiałów, jakie 
zostały z magazynu nie pobrane do 
produkcji. A produkcja jest... 

Powoli sumują rok 1983 i tu 
— kilka efektów: o 8 mln zł obniżyli 


KZYDIENKIEWICZ: 


SGEZSĘZĘĘ 


== waw ri ESPYREZYĘ 


koszty materiałowe (to te kwity wła- 
śnie), o 30 mln zł zmniejszył zapazy 


magazynowe, 1,3 mln zł za08 


Dlaczego się udaje? Wskazują 
sgodnie w WSK na trzy 


. na energii. 


które to „udawanie się” warunkuje . 


opracowanie możliwego do wykona- 
nia programu, zainteresowanie nim 
załogi i eo podkreślają — bieżące 


kontrolowanie efektów. Bieżące — 


zmienić się nie da. 


Hasło 
dła każdego z WSK 


Teraz — HASŁO i jego ośekt. 
Min. przeglądam  kilkustronicowy 


twórni. Jego idea jest prosta: każdy 
z pracowników WSK ma po prestu 
wiedzieć — za iłe pracuje, dłaczege 


powiedź na pytanie: co należy 
zrobić, aby en i jego koledzy więcej 
zarabiali. ; 


1006 zł 


siebie. Bo widzą i przekonali się, że 


jeżeli dobrze pracują, to następuje 
wzrost ich płacy. I to następuje tak, 
jak chcieli i chcą. Za dobrą pracę 


u nas dla każdego na stanowisku 
pracy jest jasne, iż tak właśnie m.n. 
ma być realizowana reforma — 
mówi Kazimierz Bania, mistrz z Wy- 
działu Produkcyjnego i przypomina, 
„jak to było z wprowadzeniem fun- 
duszu motywacyjnego. Najpierw — 
jak powstał pierwszy jego projekt 
i zaczął był stosowany — niemal po- 
wszechne było u ludzi wyczekiwa- 
nie: co z tego wyjdzie, jak on będzie 
w praktyce przestrzegany i realizo- 
wany. Teraz, przy drugim już pro- 
jekcie, ci sami pracownicy wskazują, 
co się komu należy, a co nie należy. 


MIU NA RACJE 
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otrzymują odpowiednią płacę. Bo. 


się zapytali sami siebie: „aka ta par” 
ta jestw USAK? |. o Ę 
Jj odpowiedź — ł sekrelurzu 

Jerzego Zięby: na pewno hie taka 
— jakby się chcialo, alc — to nie 
jest tylko i wyłącznie sprawa nasze- 
go „chcenia”. | 

_ Problem dia nich jest taki — sze 
kają metod odmiennych od znanych 
im, tych sprzed Sierpnia — 4 słu- 
żących upowszechinieniu treści par- 
tyjnych dokumentów, programow, 


* 


uchwał. Upowszechni 


rozumieniu —- jako realizacji przez E 


większe grono, niż sami członkowie 
PZPR. : 


W sferze gospodarczej — od które r 
zaczęli, udaje im się wiele. Mają jed- | 
nak świadomość — iż było to trudne, | 


ale poddające się „przełożeniu” na 


język bliski załodze i stąd — proste. | 
„Co nie znaczy — że łatwe. 


Teraz — chcą iść dalej. I zaczy- 
nają od siebie — gdyż chodzi im 
e indywidualną działalność członka 
partii w upowszechnianiu — a nie 
tylko realizacji — jej programu. 
Chociaż, można przecież powiedzieć, 
iż realizacja jest także upowszech- 
mieniem. Tyle tylko, że często nie 
„wynika 1 aktywności człowieka 
— ale s przyjętych — wobec braku 


eniu — w ich | 


PRZYKŁAD 


TT PZREN SE POR PTZ 


inicjatywy oddolnej, braku odpowie- 


dzi na program — rozwiązań ©rfa- 
nmizacyjnych, zaprojektowanych „u 
góry”. | : 

A'oni uważają, iż są w stanie zre- 


ałizować ten program na bazie wła- 


enych przemyśleń, rozwiązań akcen- 
$owanych przez całą załogę, party)- 


- mych i bezparty jnych. 


Cheąq więc — pociągnąć ludzi = 


sobą — indywidualną działalnością 


ezłenków partii. | wiedzą — jek 
trudne jest to zadanie. Pytam — czy 
może się nie udać? Słyszę odpowiedź 
— przecież innej drogi nie mamy, 
my te musimy zrealizować. I czekać 
nie będziemy — to jest nasze par- 
łyjne zadanie na nadchodzącą kea- 
denc ję. 

Przypominamy sobie wzajemnie 
tamte zebrania. Sprzed roku, sprzed 
kilku miesięcy. Przypominamy sobie 
mieufność, ebawy, wyczekiwanie... ! 
drapieżność — w żądaniach, roszcze- 
miach... I rozgoryczenia, Żal... 

Dzisiaj wiedzą — gdyż podjęli ten 
kierunek działań świadomie, iż in- 
tegracja załogi wekół zadań gospo- 
Śarczych, której udany przebieg 
w ich przypadku umożliwiła refor- 
ma, w pewnym momencie „stanie”. 


Nie można będzie przecież integ- 
rewać bez końca... Wzrost aktywno- 
ści w sferze gospodarczej też me 
swoje optymalne granice. 


I wtedy — trzeba będzie xzrebić 
kelejny krek — na który ludzie będą 
enckali; zainteresować ich tak — jak 
refermą która w WSK przełamała 
pasywność. Tak jak refermą — któ- 
rej zagrożenia napotykają u nich 
adecydowane — NIE, TYLKO — 
JAKA TO BĘDZIE SFERA — JAKI 
ARGUMENT I JAK TRZEBA GO 
BĘDZIE UŻYĆ — to pytanie staje 


Na razie, tu w WSK asłyszę, jak 
przez radiowęzeł proszą m.in. I sek- 
retarza KZ na zebranie założyciel- 
skie zakładowej spółdzielni mieszka- 
miowej. 


— To my rozkręciliśmy tę sprawę 
—' mówi z nieukrywaną satysfakcją 
$ow. Jerzy i dodaje — to też jest 
argument. Pytanie tylko jest takie: 
argument na co? | 


Przerzucamy się wzajemnie odpo- 
wiedziami: na poprawę warunków 


' mieszkaniowych, na „przywiązanie 


młodych” do Wytwórni, na zachęce- 
nie innych, by przyszli tu pracować, 
RA... 

Na wzrost aktywności — w innej 
sterze niż produkcja wirówek ole- 
jowych, chłodnic, pomp ciśnienio- 
wych, jakie wytwarza i sprzedaje na 
eały kraj i Europę krakowska WSK 
— TAKŻE. 


spodarskich, ' złą 
przechowywanie pasz, sprzętu itp. Są 


"rzystanie 


snym gospodarstwie 
Pdziaływać na pozostałych rolników 


"JAN RYDZANICZ, jest sekretarzem 
POP przy WOPR Lubniewice 


/ — Rezerwy pmdukcyjne kb też 
dmaczej straty w rolniotwie wynikają 


mie tylino a sytuacji społeczno-gospo- 
Pdarczej kraju. Rezerw jest jeszcze 


hużo i zadiczyć do nich trzeba: mnie- 
właściwe użytkowanie ziernó, łąk A 


pastwisk, nięojpowiedni dobór od 
"mian roślin uprawnych, niewłaściwe 


żywienie i użytkowanie zwierząt go- 
konserwację 1 


%o najprostsze rezerwy oddziału jące 
na poziom produkcji naszego rolnie- 
rwa. W gospodarstwach modelowych 
j przykładowych, z którymi współ 
pracuje nasz ośrodek, można się 


Pprzekonać, że te same środki, w tych 
samych warunkach kilimatyczno-gle- 


bowych dają wyższe efekty produk- 


/cyjme tylko dłatego, że są przestrze- 


gue podstawowe zasady agrotech- 
miki. Organizacja partyjna musi wy- 
korzystać przykłady dobrego gospo- 


darowania 1 wskazywać imnym, żę” 


można inaczej i lepiej 


Mie bez wpływu na lepsze wyko- 
istniejących możliwości 
produłocyjnych w rolnictwie są in- 
sżtytucje obsługujące rolmictwo. W 
codziennej pracy POP, należy zwró- 
ać na ten element szczególną uwaą- 
zę. 


Członek partii na wsi to nie tyliko 
dobry pracownik lecz również pręż= 
ny działacz społeczny, inspirator ży— 
ca kulturalnego, sportowego itp 
Jednym z podstawowych elementów 
pracy członka partii to ścisła współ- 


praca z organizacjami społecznymi 
i młodzieżowymi — pozyskamie dla 


rolnictwa jak największej ilości 
młodych ludzi. Jeżeli chodzi o człon- 
ka partii-rolnika, to powinien on dą- 
żyć do podnoszenia poziomu produk- 
cji, unowocześnianią metod gospoda- 
jrowania we własnym gospodarstwie 
Wynikami uzyskiwanymi we wła- 
powinien oOd- 


jj inspirować ich do uruchamiania 


jrezer produkcyjnych tkwiących w 


lich gospodarstwach. 
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runków Życia mieszkańców 
jak się ocenia rez „pr 
potencjału 
| l 3 zę ą .) ki 
stosować formy i metody 
uigiacyrwk og i kół 
zwi rangę i funkc 
w życiu gminy, środowiska. 
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STANISŁAW SUCHODOLSKI — 
sekretarz KW PZPR w Białymste- 
ku. 


-. Jest to pierwsze w swoim ro- 
dzaju śrogowiskowe spotkanie akty- 
wu  partyjno-gospodarczego GS z 
udziałem przedstawicieli administra- 
eji i redakcji. Ale jest to jedea 
zs punktów programu rozwoju we- 
jewództwa, y ges "reślony został 


| (SPEŁRZELCZAŚĆ ZŁGPATRZEKIA 
/| NZBYTO-W SŁUZBIE WII 


inicjatywy ! 

przy udziale „Rolnika Spółdzielcy” 
obok przedstawicieli obydwu redal- 
ef s lgoroem Łoepatyńskima redakto- 


partń i ZSL. Aktualnie niezbędnym 
jest, aby wszystkie nasze organizacje 
partyjne w realizacji zamierzeń i 
celów działały wspólnie z całym spo- 


postępu, wspólna troska e lepsze 
jutro. Aby osiągnąć zamierzone cele 


Wśród 900 działaczy w radach na- 
dzorczych, prawie połowę stanowią 
członkowie partii i ZSL. Cieszą się 
oni autorytetem wśród bezpartyj- 
nych rolników, którzy wiedzą, że GS 
staje się orędownikiem interesów 
chłopskich. Jest to prawidłowość, 
którą trzeba rozwijać. 


rema naczelnym „Życia Partii” | Je- 
rzy Giąsiorkiemm redaktorem naczel- 
nym „Rolnika Spółdzielcy” uczestni- 
czyli: tow. tow. Stanisław Suchodeł- 
ski, sekretarz KW PZPR w Białym- 
stoku, Stanisław Kikolski, kierownik 
Wydziału Rolnego WK ZSL, Jaa 
Kużma, kierownik Wydziału Relnie- 
twa i Gospodarki Żywnościowej KW 
PZPR w Białymstoku, Juliana Śle- 
rzyński, wicewojewoda białostocki i 
inni. Z ramienia ZG CZRS „Samo- 
pomoe Chłopska” — Anteni Ciesiś- 
skł, dyrektor Biura Organizacjh Za- 
epatrzenia Rolnictwa. Obradosa 
zewodniczył Mieczysław Kasper- 
kiewica, prezes zarządu WZSR w 
Białymstoku. A 


owocują 


nych, samorządu GS i 
gminnych. i 

Główny nurt dyskusji to wymiana 
doświadczeń i wnioski zmierzające 


do usprawnienia metod organizator- - 


skiej pracy, handlu, kontraktacji 
i okazywania skuteczniejszej pomocy 
produkcyjnej rolnikom. Poruszano 
problemy gospodarcze i społeczno- 
-polityczne. Dyskutanci poruszając 
sprawy w aspekcie dalszego, dobrze 
pojętege interesu rolników i swojej 
gminy, województwa i szerzej, ekre- 
ślali rolę I ambitne zadania, które 
stoją przed sałozami i erganizacjami 


partyjaymi O osiągnięciach mówie- 
me s dumą. Niepowodzenia poedda- 


wane były analizie, Określano efen-| 


sywne pregramy pracy, zmierzają 


dalszego 
fikaeji gredukcji 3 1 poprawy 
warunków życia ludneści. 

Dyskusja wykazała, że w Biało- 
stockiem wysoke oceniając pomee 
państwa na rozwój rolnictwa (mo- 
lioracje i zaopatrzenie wsi w wodę 
starają się tę pomoc wzbogacić wie- 
snymi siłami, te znaczy siłami człon- 
ków partśń, ZSL i dającege dowody 
paćrietyzmau społeczeństwa. 


Wybrane (fragmenty wypowiedzi 
uczestników spotkania w swojej wy- 
mowie zastąpią dalszy komentarz. 


A 


wile kraj wynikają z lego określone 
zadania dla wejewództwa. Naj- 
ogólniej — są to zadania na miarę 
naszych rezerw i możliwości, a więć 
w tej dziedzinie musimy mieć dobre 
rozeznanie. Gdy mówimy e rezu- 
wach w bazie paszowej i produkcji 
zwierzęcej myślimy © GS. Podobnie 
się 


nowaniem gieb, nawożeniem mine- 
ralnym itd. Dochodzą do tego takie 


RA: 3 wielkie problemy jak zaopatrzenie 


JULIAN ŚLARZYŃSKI — wice- 
wejeweda białostocki. 


.. Mówimy tu o sprawach dnia co- 
dziennego, wybiegamy w przyszłość, 
poruszamy sprawy .gospodarcze i 
inne, które decydują e prawidło- 
wym, efektywnym rozwoju rolnict- 
wa i życia na wsi. Węzłowy kierunek 
naszego działania jest dobrze znany. 
Chcemy aby masze relnictwo wyży- 


wsi w wodę i melioracja. Tu też jeń 
miejsce dla GS. Mamy więc de czy- 
nienia z ogromnym frontem prae 
Decyduje więe on o rozwoju produk- 
ch relnej, o tym wszystkim eo NiĘ 
dzieje na wui. 


Działalność produkcyjną GS mie- 
rzy się sezonami. Działalność ideo- 
wo-polityczna i wychowawcza jest 
codzienna. W pracy każdej pa 


J 
odpowiedzialna, wdzięczna 


bogata, 
dla ludzi odważnych — można z nieg 


problemów 
spodarczej i  socjalno-bytowej w 
każdej gminie będzie się 
gruncie koncentracji sił i środków. 
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. W promieniu działania naszej 
G8 mamy trzy gminy i 13 tys. miesz- 
kańców. Związane są s tym kłopoty 
i korzyści. Musimy na przykłąd ed- 
bywać zy walne zgromadzenia ak 


ubiegłym roku działalność za- 
mknęliśmy 17 min złotych zysku. 
Przyszło to z trudem, kryje się za 

ogromny wysiłek. Podpatrzyli- 

innych i doprowadziliśmy do 
powstania na naszym obezarze bazy 
słemniaczanej. Ziemniaki 
but i kopalń. Ale wędrują ene 
7? dni — to niedobrze! Pragnie- 
eksportować ziemniaki do ZSRR, 
nie załatwimy... Samorząd 
uje się różnymi inicja- 
tno troszcząc się e lep- 
zenie rynku kupujemy 
iw masarniach naszych 
wędliny s dodatkiem wiep- 
są bardzo dobre. 
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JAN ZDUNIEWICZ — prezes, 
w Siemiatyczach. 


— Uważamy, że powinniśmy kupo- 
wać wszystko, co rolnik po zaspo- 
kojeniu swoich potrzeb wyprodukuje 
i sprzedać rolnikom to, co jest im 
potrzebne do produkcji i życia. Kon- 
traktację prowadzimy nie przy biur- 
kach, a bezpośrednie u rolników. 
Umowy nasze zobowiązują obie stro- 
RY, liczy się słowo i pisemny doku- 


27. 
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RÓw, zwiększona podaż kóz 
a> na ape) skupu, a w re- 
sklepach. . beś 


NINA PETELSKA — prezes G$ 
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STANISŁAW KIKOLSKI — kie- 


pewnik Wydziału Rolnego WK ZB 


w Białymstoku 

„. Analizując ustalenia i ich rea- 
Mzację dochodzę do wniosku, że nie 
wszyscy jeszcze zrozumieli, że ehleb 
żest najważniejszy. Dziwimy się dla- 
czego idziemy powoli de przodu, na 
przykład w rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej. A ziemi nie da się oszukać, 
trzeba ję karmić, umiejętnie wpra- 
wiać, czyli potrzebne są środki | 
wiedza w pełnym tego słowa zna- 
ceaeniu nowoczesna w działaniu, w 
produkcji i w nadbudowie. Częste 
się mówi, że mamy za malo hiałka 
paszowego i równocześnie chwalimy 
mię, że nasz kraj jesń drugim w świe- 
cie producentem ziemniaków w skal 
globalnej. Fo cieszy i martwi zara- 
sem. Bo przemysł ziemniaczany jest 
zaniedbany, a na skutek ałego prze- 
chowalnictwa  ponesimy  egremne 
dr jj Czy nie są to nasze rezer- 
| 24 


Potrzebna jest nam wiedza aby te 
rezerwy wyzwolić. oeczeku- 
jemy od oświaty i nauki. Na tym 
powinniśmy koncentrować  uwazę 
we wszystkich instancjach partyj- 
nych i ZST. , 


EDWARD ZAREMBA — prezes 
GA Grodsisk. 

.. Pracujemy w trudnych warun- 
kach, o nam nie przeszkadza, tylko 
pomaga, bo wyzwalą inicjatywy, 
zmusza do zaradności. Biegli w pi- 
śmie wiedzą Co znaczy oddalony 
e 35 km od stacji kolejowej GS. 
Wiadomo jakie są koszty transportu. 
Dopłaca się do tego sporo, trzeba 
więc na innym zarobić. Zarabiamy. 
Jest to zasługą samorządu, jego spo- 
sobu myślenia i działania. W ubieg- 
łym roku uzyskaliśmy 10 min zło- 
tych zysków. Jak? Zwyczajnie. Uru- 
chomiliśmy produkcję betonów, 
bloczków piaskowych i cegły. Zapot- 
rzebowanie jest ogromne. Surowiee 
własny, poza cementem. 

Rolnicy nasi nie mogą pogodzić się 
z faktem, że za węgiel muszą płacić 
drożej niż gdzie indziej, bo miesz- 
kają daleko od stacji kolejowej i po- 
noszą dodatkowo koszty transportu. 
Dlaczego? Jest to niezrozumiałe. 


4 koła ZSL, urząd gminy — społe- 


ALEKSY SIEMIENIUK — greaco 
G8 w Białowieży. . 


. Obszar naszego działania te po- 
mad 20 tys. ha, ale użytków rolnych 
tylke 1006 ha. Mamy do czynienia 
s rolmikzań i Gurystami, te profiluję 
maszą pracę. Baza produkcyjna musi 
być podporządkowana pod potrzeby 
solnictwa i gastronomii. Efekty eko- 
momiczne — dobre. Na gastronomii, 
wyrebach  ciastkarskich i skupie 
suna leśnego, a takie produkcji na- 
pojów gazowanych mieźle zarabiamy, 
de transportu dopłacamy. Musimy 
sezwozić chleb i inne artykuły dla 
relników. Ce reku szkolimy 20 mło- 
dych fachowców. Obecnie chcemy 
sozwiązać problem mieszkaniowy. 
Rzecz trochę wstydliwe, co roku za- 
kłady nasze w większym stopniu za- 


móeczyszczają środowisko. Organiza- ' 


eja partyjna i ZSL domazają się na- 
łatwienia sprawy. Musimy to załat- 
wić, jak jeszcze nie wiemy. 


BERNARD GIEŁAŻYN — członek 
Rady Nadzorczej WZSR w Białym- 
stoku i ezłonek Rady CZSR, dzia- 
łacz cpółdzielczy GS w Dąbrowie 
Białostockiej. 

Powszechna jest dyskusja na te- 
mat roli i miejsca spźłdzielczości w 
gospodarce kraju. Godne jest pod- 
kreślenia to, że w dyskusjach tych 
dominuje uznanie dla naszej wga- 
nizacji, która działa w interesie goe- 
podarki narodowej i wsi. Chcę pod- 
kreślić, że w gminie Dąbrową Bta- 
łostocka mamy dobry aktyw samo- 
zządowy. Ludzie mówią szczerze i 
etwarcie e wszystkich sprawach wsi 
i gospodarstwa. Domagają zię, aby 
samorząd zgodnie z przepisami „Pra- 
wa spółdzielczego” współdecydował 
e losach spółdzielni e jej wynikach. 

W organach samorządu powstają 
grupy partyjne, które służą umac- 
nianiu postaw i kształtowaniu świa- 
domości politycznej. W  Dąbrow.e 
Białostockiej powołana już została 


gupa partyjna wśród działaczy ©- 
BaOrZĘJU. 
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JAN LEWKO — sekretarz POR 
G£ w Dębrewie Bialosteckiej. 


je GS są omawiane nA zebraniach 
POP i kół ZSL. W minionym okrezie 
a inicjatywy POP powstała komisja 
socjalna, później grupa inicjatywna 
swiązku zawodowego. Związek =ę- 
wodowy w GS$ zrzesza zdecydowaną 
większość pracowników  zatrudnie- 
mych w pionie samopomocy chłog- 


wy wiemy, że 
jest kilku młodych wartościowych 
budzi, których powinniśmy poayskaś 
dla partii. 
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JAN WOJTKIELEWICZ — preses 
G8 Mońki. 

W życiu spółdzielni POP spełnia 
ważną funkcję. Wszystkie zebrania 
GS odbywają się przy udziale sek- 
retarza POP i prezesa koła ZSL. Te 
już tradycja. W takim gronie podej 
mijemy wszystkie ważniejsze decy» 
sje. Zarząd naszej spółdzielni szanw 
je inicjatywy organizacji partyjnej 
£ dobrze na tym wychodzi. Handel 
ma codzienne kontakty ze społeczeń”= 
stwem. Przychodzą przecież do nas 
ludzie wielokrotnie w ciągu dnia. 
Klient nie ma pretensji do przemy- 
słu za brak towarów, to my się 
z tego tłumaczymy. Dlatego przesu- 
nęliśmy część zatrudnionych w han- 
dlu do produkcji we własnych za- 
kładach. W ten sposób zwiększyli- 
śmy wyrób pieczywa i wyrobów 


"ciastkarskich. Oczywiście to nie re- 


kompensuje braku artykułów prze- 
mysłowych, ale obfitość naszych wy- 
robów sprzyja poprawie klimatu na 
wsi. 


Opracował: 
WITOLD LESKI 
Zdjęcia: 
JAROSŁAW GÓRCZYŃSKI. 
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statnio coraz częściej spotyka- 
my się z pojęciem „polityka 
trudnego pieniądza”, czy też 

„twarde finansowanie”. Co to ozna- 
cza, czy jest to kategoria ekonomicz- 
na, pojęcie związane z wdrażaniem 
reformy gospodarczej, czy też sposób 
oddziaływania .na sytuację pienięż- 
no-rynkową? | | 

Przede wszystkim należy stwier- 
dzić, że tzw. polityka „trudnego pie- 
niądza” oznacza całokształt warun- 
ków, jakie powinny towarzyszyć 
uzyskiwaniu przez przedsiębiorstwa 
środków pieniężnych, przy systema- 
tycznym zmniejszaniu nakładów po- 
trzebaych de wytworzenia określo- 
nej produkcji. 

_ W skrócie można powiedzieć, że na 
pojęcie „trudnego pieniądza” składa 
"się zespół warunków: 

zewnętrznych, do których należą 
m.in. ceny i system cenotwórczy, 
szeroko rozumiany system podatko- 
„ wy, system zasilania budżetowegą 
system kredytowy; « 


wewnętrznych, to znaczy takich, 


kiedy efektywność gospodarowania 
osiągniętymi wynikami 


mierzy się 
ekonomicznymi przedsiębiorstw. 

-.. Tak więe polityka „trudnego pie- 
_ miądza”, to w istocie rzeczy jedem 


z ważniejszych elementów reformy - 


gospodarczej, powodujący odchodze- 


* mie od metod osiągania przez przed 


siębiorstwo planowanych wyników 


za wszelką cenę, z pominięciem ne-- 


* kładów i ponoszonych kosztów. 


Kształtowanie cen 


Podstawowym warunkiem zasiłe- 


mia przedsiębiorstw w środki finan- 


. sowe są ceny, ich wysokość i system ' 
- eenotwórczy. Ceny powinny spełniać - 


warunek niezależności od producen- 


- ta, a różnice poziomu een powinny. 


kształtować popyt i podaż. 

W obecnych warunkach nie jest 
/ $eszcze możliwe stosowanie een rów- 
nowagi. Istotne jest jednak sukce- 
sywne odchodzenie od powszechnege 
- jeszcze mechanizmu kształtowania 
cen wyłącznie w oparciu e koszty. 
Na ceny również spada wówczas 
koszt niegospodarności i koszt zwią 
zany ze wzrostem płac, nie uza 
nionych wydajnością i jakością pra- 
ey. 

Praktyka pokazuje, że przyznanie 

w ramaąch reformy gospodarczej 
uprawnień de ustałania cen jest 
wciąż nadużywane. Przykładów tege 
typu jest wiele. Szczególnie wymow- 
ne są wyniki kontroli przeprowadzeo- 
mej przez Inspekcję Cen w 1983 r. 
w 1700 jednostkach przemysłu klu- 
cezowego i drobnej wytwórczości. 
Kontrola wykazała nieprawidłowości 
w kalkulowaniu kosztów i cen w ©% 
proc. kontrolowanych jednostek. Za- 
kwestionowane ponad 16 tys. kalku- 
lacji cen, tj. przeszłe 38 proc. zba- 
danych cen. Spuwedowane obniżenie 
een na kwotę ©%. 4 mid sł. Koan- 
. trolowane przedsiębierstwa wpłaciły 
de budżetu prawie £ mka st tytułem 
kar oraz zwróciły niesłusznie pobra- 
ne kwoty edbiercem w wysokości 
- 100 min zł. 
". Niezmiernie ważną sporzwą, z ptim- 
Kktu widzenia przedsiębiorstw, jest 
dominacja jednej z trzech stosowe- 
mych kategorii cen. Badania wyka- 
| zały, że w 1983 r. w najtrudniejszej 
sytuacji finansowej byty te przed- 
siębiorstwa, które stosowały w 
" większości ceny urzędowe. W lepszej 
były przedsiębiorstwa stosujące ceny 
regulowane, a dobrą sytuację finan- 
"sową miały przedsiębiorstwa, stosu- 
" łące ceny umowne. Dotyczy te rów- 
nież rentowności. 


_._ Doświadczenia ostatnich 2 lat w 
_ funkcjonowaniu zystemu cen wska- 

sują, że formuła cen regulowanych 
nie spełnia warunku wzmacniania 
eeny jako parametru zewnętrznego 
dla przedsiębiorstwa. Z tege względu 
zakłada się sukcesywne odchodzenie 
ed tej kategorii cen. 

W dalszym ciągu praco instanefi 
| organizacj partyjnych w przedsię 


'biorstwach powinna cechować 

wzmożona aktywność w zakresie 
analizy i kontroli kształtowania cen. 
Nadal aktualne są w tej sprawie po- 
stanowienia X Plenum KC, a zada- 
nia w tej kwestii wynikające z 
Uchwały XIV Plenum powinny być 
konsekwentnie realizowane. 


Polityka podatkowa 


System podatkowy, jako ważny 
instrument polityki ekonomicznej, 
powinien zmierzać do zapewnienia 
przedsiębiorstwom poczucia maksy- 
malnej stabilności w możliwie dłu- 
-gim okresie. 


Dwa podstawowe rodzaje poda- 
tków powinny m.in. pełnić funkcje: 


podatek obrotowy — aktywnego re- 


gulatora cen, podatek dochodowy 
— instrumentu, sa jednej strony 


"między bużdet państwa a przedsię 
 biorstwo, przyjęto konwencję sukce- 


sywnego osiągania jednolitej stawki 
tego podatku, którą będzie po- 
wszechnie obowiązywać od 1987 r. 
Zakres ulg podatkowych ograniczo- 
no do rozmiarów ekonomicznie uza- 
sadnionych. : 


Hamulcem zagrożenia inflacy jnego 


w  przedsiębiorstwach jest odpis z 


zysku na.Państwowy Fundusz Ak- 
tywizacji Zawodowej, ograniczający 
z ekonomicznego i społecznego pun- 


„ktu widzenia przyrost funduszu wy- 


nagrodzeń. 
W ślad za ustawą z 29 grudnia 
1983 r. która uregulowała zasady 


tworzenia i przeznaczania środków 
PFAZ, ukazały się dwa istotne akty 
prawne: 


— rozporządzenie Rady Ministrów 


s 30 grudnia 1983 r. w sprawie ob- 


Polityka 


„trudnego 
pieniądza” 


. Zakłada się. względną stabilność sta- 


WOJCIECH BATUSIEWICZ 


przeciwdziałającege inflach, z dru- 
giej zaś wpływającege pobudza jące 
na rozwój gospodarczy. 

W zakresie stawek podatku obro- 
towegoe, x mocy ustawy 1Lagwaran- 
towane stały w ciągu roku ich cha- 
rakter, z równoczesnym upoważnie- 
niemam ministra finansów do dokony- 
wania edpowiednich zmiana (jeżel 
zachodzić będzie potrzeba zmian cen, 
spowodowana sytuacją rynkową, 
bądź uzasadnioną zmianą kosztów 
produkcji), Minister finansów ma 
także prawe de zmiany stawek po- 
datku obrotowego, w przypadku 
esiągania przez jednostki gospodar- 
czę zysków nie związanych 1 elfek- 
tywnością gospodarowania. | 

Istotną zmianą w aysiemie poda- 
wowym jest wprowadzenie od 1984 
r. liniowej formuły podatku docho- 
óowego, e jednolitej stawce wyno- 
szącej 60 proc. zysku, powiększonege 
e koszty i straty nieuzasadnione. 

Majęc na uwadze zasadniczą rolę 
podatku dochodowego, jaką ma de 
spełnienia w podziale dochodów 


. trudnege pieniądza” 


„Chłopska Droge” 


ciążeń na PFAZ oraz zasad ustalanią 
wskaźników przyrostu wynagrodzeń 
wolnego od obciążeń; 


— rozporządzenie ministra pracy, 
płac i spraw socjalnych z dnia %89 
lutego 1984 r. w sprawie szczegóło- 
wych zasad obliczania przyrostu wy- 


nagrodzeń i kwot obciążeń na 
PY AZ. 
"W ten sposób prawnie sformuło- 


wane zasady obciążeń na rzecz 


'PFAZ, które mają charakter po- 


wszechny. Środki funduszu wyko- 
rzystywane są m.in. na aktywizację 
zawodową osób zmieniających pracę, 
przekwałifikowanie pracowników 
zgodnie x: potrzebami zakładów, 
przygotowanie do zawodu itp. 


' Podział amortyzacji 


Zasadą, która w ramach „polityki 
- ma istotny 
wpływ na zasilanie w środki zarów- 
mo przedsiębiorstw, jak też skarbu 
państwa, jest określony w ustawie 


. tów 


dotacji 


o RB finansowej - przedsię- 
biorstw państwowych obowiązek po- 
działu amortyzacji między przedsię- 
biorstwa i budżet państwa. Środki 
wpływające z tego tytułu do budże- 
tu centralnego są przeznaczane na 
finansowanie inwestycji centralnych, 
a środki od przedsiębiorstw tereno- 
wych, gromadzone na scentralizowa- 
nym rachunku amortyzacji — na fi- 
nansowanie inwestycji podejmowa- 
nych przez terenowe organa admi- 
nistracji państwowej. ; 

Stawki procentowe odpisów są 
określone w. NPSG na lata 
1983—1985 w Centralnych Planach 
Rocznych. Ważnym elementem dla 
prawidłowego rachunku ekonomicz- 
nego jest przeszacowanie wartości 
majątku trwałego, którego wynik 
może przynieść ok. 500 mld zł. Oczy- 
wiście, dokonanie takiej operacji 
w jednym roku musiałoby wysoce 
odczuwainie obciążyć koszty produk- 
cji, dlatego też zdecydowano rozło- 
Żyć skutki tego przeszacowania na 
4 lata, po 25 proc. w każdym roku, 
począwszy od 1984 r. 


Dotacje budźetowe 


Istotnym elementem poprawy go- 
spodarki finansowej przedsiębiorstw 
a mówiąc prościej dalszego  rozsze- 


„rzenia samofinansowania  przedsię- 
. biorstw, jest modyfikacja od 1984 r. 
' systemu udzielania dotacji budżeto- 
- wych. 


Zakłada się, w przyszłości 
ustalanie dlą wszystkich producen- 
jednolitych stawek dotacji 
przedmiotowych, tj. dla poszczegól- 
nych wyrobów, których. ceny, ze 
społecznego punktu widzenia, utrzy- 
mywane są na niższym poziomie nit 
koszty — mimo różnie w indywidu- 
alnych kosztach produkcji i usług. 


wek dotacji, co powinno przyczynić 
się do poszukiwania przez przedsię- 
biorstwa możliwości obniżki kosz- 
tów. Przy stałych stawkach, a ob- 
nizanych kosztach przedsiębiorstwa 
tą drogą mogą osiągać korzyści fi- 
nansowe. 

Przewiduje się dalsze ograniczenia 
a podmiotowych, które będą 
udzielane na określony czas i w wy- 
sokości z góry ustalonej. 


Polityka kredytowa 


Kluczowe znaczenie w „polityce 
trudnego pieniądza” ma polityka 
kredytowa. Chodzi e to, aby udzie- 
lony kredyt wspomagał realizację 
celów określonych w NPSG i w cęn- 
tralnych planach rocznych. 

„Wymaga to od banków prowadze- 
nia selektywnej polityki kredytowej 
i zdecydowanego przestrzegania xa- 
zady, że z kredytu mogą korzystać 
tylke te przedsiębiorstwa, które pe 
sińdają zdolność kredytową, wyraża- 
jącą się podstawowym elementem, 
jakim jest bieżąca i perspektywiczna 
efektywność gospodarowania. 

Przedstawione elementy polityki 
„trudnego pieniądza” są oczywiście 
tylko zespołem instrumentów ekono- 
micznych, które wspierają działania 
łudzi na różnych odcinkach funkcjo- 
nowania gospodarki. Jak powiedział 
I sekretarz KC PZPR gen. armii 
tow. Wojciech Jaruzelski na Krajo- 
wej Konferencji Delegatów: „Kiero- 
wanie — to ludzie, gospodarka — to 
ludzie, reforma — to ludzie. Mamy 
więc ogromne możliwości, które są 
w znacznej części zamrożone. Ich 
wyzwolenie, na przekór wszelkim 
obiektywnym przeszkodom, a przede 
wszystkim subiektywnym zahamo- 
waniom, dałoby odczuwalny pod 
każdym względem postęp. I na 
musimy stawiać i o to musimy wal- 


- €zZYĆ... 


Od ludzi więc, od zgodnej współ- 
pracy dyrekeji, związków zaw 
wych, samorządów zależy najwięcej. 
Z ' tych samych powodów zależy tak 
wiele od partii, od partyjnych Z 
ganizacji, które powinny nadaw 


- impulsy, być promotorem pozytyw- 


mych procesów i zmian”. 


— —  — mz "a —" da i NN 


_N—_—o i a WORA 


a ——— —— —, z 


„LIE | 


2% 


w. 
"x 


"| chciałbym sapytać iew. 


Rozważania o upowszechnianiu kultury 
PA O O O O O EO Ć 


ZAJMOWAĆ STANOWISI 


"— 


Rozmowa z prof. JERZYM ADAMSKIM, członkiem Narodowej Rady Kukury 


— Beja uchwalił ustawę © upowszechnianiu 
dóbs kullury. Nie wnikając w jej zalety i wady, 
esorze — €ęe to wiaś- 


ciwie jest dobre knił |? 


— Odpowiedź na to Bytanie nie jest łatwa, 
chociaż powszechnie uważa się, że tzw. dobra 
kultury to sprawa oczywista, to literatura, mu- 
zyka, malarstwo etc. Ale w rzeczywistości nie 
jest to sprawa tak oczywista, jak wydawałoby 
się. Przynajmniej ja mam wiele wątpliwości. 


J tak ap. wcale nie jesż pewne, czy Polacy 
uważają za dobro kulturalne swój język ejczys- 
ty, bowiem często traktują go z nonszalancją, 
lekceważeniem, rzec można — gorzej niż psa. 
Wiemy e tym, ale nie umiemy temu skutecznie 
przeciwdziałać. Przy całej dobrej woli Ministers- 
tka Kultury i Sztuki, twórczych stowarzyszeń, 
różnego rodzaju instancji są to działania mało 
skuteczne. A wynika to z braku rozeznania przy- 
czyn, dla których język polski jest tak trakto- 
wany, że nie ma nawet mewy o tym, by pow- 
szechnie był uznany za dobro kulturalne, Nawet 
w sferach dziennikarskich, nie traktuje się języka 
jake wartego uwagi narzędzia komunikowania, 
infonnacji. Podstawowego narzęfzia przecież. 


Mam też wątpliwości, czy powszechną oświatę 
uważa się za dobro kulturalne. System wycho- 
wawczy oparty jest na podstawowej sprzecznoś- 
c między zadaniami, które ma realizować, a in- 
teresem dziecka czy młodzieży. Uważa zię, że 
interes dziecka połega na tym, aby się nie mę- 

Charakterystyczne tytuły prasowe w 


czyło, 
okresie matur brzmią: tematy były niełatwe, py- 


tania były zbyt trudne itp. Taka reguła wy- 
chowawcza jest przyjęta i 

i przez szkołę. A więc pytam: reguła ochrony 
dziecka przed dobrem kulturalnym? 


Wątpliwości moje budzi też sposób, w jaki ar- 


. tyści traktują swą własną sztukę. Teraz w Polsce 


traktują 


samych, imn ełużąca. O tym, aby powszechne 
było przekonanie o społecznej użytecznoścj tej 


nej pewności, że np. każda powieść to dobro 
kulturalne. Powieść czytana po to, aby przegnać 
bezsenność nie jest jednakże dobrem kultury, 
lecz 'lekarstwem neurologicznym. Muzyka trak- 
towana jako podnieta rytmizująca wspólną zaba- 
wę © prymitywnym charakterze — to też nie 
jest dobro kultury. A jeśli malarstwo i plastyka 
są dobrem kulturalnym, to dlaczego szwankuje 
wzornictwo przemysłowe, dlaczego krajobraz ar- 
chitektoniczny np. współczesnej polekiej wsi jest 
tak brzydki? 


Jeśli odbiór dóbr kultury jest tak kiepski, to 
trzeba się zastanowić, czy istotnie rzeczy te są 
aznawane społecznie za dobra kultury? 


I dlatego uważam, iż dyskusja, polemika na | 


te tematy jest konieczna. Może trzeba ustano- 
wić hierarchię owych dóbr, a może właśnie nie? 
Kto w tej chwili potrafi na to odpowiedzieć? 
A odpowiedzi na te.i inne pytania są niezbędne 
po to właśnie, aby powstający system upow- 
szechniania owych dóbr był skuteczny. 


— (Co trzeba jeszcze wiedzieć, aby umieć 
apowszechniać dobra kulturalne? 


— Trzeba mieć również, a może przede wszy- 
stkim, diagnozę sytuacji społecznej. I to zmie- 
niającej się sytuacji. Trafna diagnoza jest zaw- 
sze warunkiem skutecznego działania. Ufać temu 
eo cię kiedyś wiedziało, mówiło, dawnym diag- 
Rosom — byłoby błędem. 

Sytuacja społeczna tak radykalnie zmieniła się, 
że nie można ulezać złudzeniu, iż to, co się na- 
sywa tak samo jest jek kiedyś, tym samym. Sy- 


tuacja apołaczna w Polsce jest — mokm zda- 
Diem — Źle rozpoznana i dlatego trudne, wręcz 
niemożliwe jest dobranie skutecznych środków 
działania 


Częścią tej diagnozy jest zdanie sobie sprawy 
dysproporcjani kultura]- 


tek Narodowej Rady Kultury. Ale trudności są 
duże. 

Z dawnych badań na pewno wiemy, bo to już 
było sprawdzone, iż owe dysproporcje wiążą się 
z uprzemysłowieniem i rozwojem miejskiej kul- 
tury. To dosyć oczywiste stwierdzenie. Ale trze- 
ba zobaczyć, jak to wygląda na mapie dziejejszej 
Polski. To też należy do diagnozy, i to w ścisłym 
słowa tego znaczeniu, kulturalnej. Na podsta- 
wie takiej diagnozy można odpowiedzieć na py- 
tanie, jak przeciwdziałać zjawiskom dysproporn- 
cji. A przecież te przeciwdziałanie jest partyj- 
nym zobowiązaniem — nie wykonanym — nie- 
stety. 


Owe dysproporcje należałoby wyrównać mie 
dlatego, że chodzi e ideal jednolitości, Należy je 


duchowych, co się wiąże z poziomem: wykształ- 


cenia, albo z powodów technicznych, do których 
należy przede wszystkim komunikacja, w ezerp- 
kim tego ałowa znaczeniu, pod wszelkimi posta- 
c€iami. Jest ona wysoce utrudnicna, bo mało jest 
tanich odbiorników radiowych i telewizyjnych, 
be drogi są złe, a połączenia kolejowe kiepskie 
i trudno dojechać do większego ośrodka kultury, 
bo programy radiowe i telewizyjne nie są prze- 
znaczone dla tych, którzy chcieliby rozszerzyć 
gwą wiedzę i etc. e, patrząc na problem 
z perspektywy 40-lecia i naszych dokonań, nale- 
ży przypomnieć, że właśnie w tej sterze mamy 
ogromny dorobek. Jeżekń jednak e dal- 
szym rozwoju, trzóba, aby łe myślenie było 
ostre. 

Tak więc uważam, że dwie sprawy są tu niez- 
miernie ważne. Wykształcenie, jako subiektyw- 
ne warunki sprzyjające możliwości odbioru dóbr 
kulturalnych i korzystania z nich — i tu trzeba 
powiedzieć e stałe rosnącym poziomie wykształ- 
cenia naszego społeczeńistwa — oraz warunki 
obiektywne, do których należy komunikacja sze- 
roko rozumiana. 


Pod tym wzglętłem regiony Polski wykazują - 


duże dysproporcje. Likwidacja ich oznacza lik- 
widację niesprawiedliwości społecznej, rozumia- 
nej jako przeszkoda w dostępie do czegoś ce 
się uważa za dobro. 


— A więc dopiero wtedy, gdy rozpoznamy sy- 


tuację spoleczną, gdy — drogą dyskusji | pole- 


mók — ekreślimy io, 60 rozumiemy przeca dobro 
kultury można ją upowszechniać... | 


Wtedy jeszcze trzeba zastanowić się, jak rozu- 
mieć upowszechnianie, jako zadanie. Ale zada- 
nie nie rozumiane tak, iż ktoś coś produkuje, 
a ktoś inny ma to rozprowadzić. To jest bowiem 
podejście kramarskie, czy raczej urzędnika han- 
dlu, którego niewiele interesuje, co sprzedaje, 
byle w ogóle sprzedać. 

Rozumiem, że upowszechnianie musi być trak- 
towane jako coś, czego nie można w ogóle od- 
lączyć od pewnego rodzaju twórczości. I tak np. 
ktoś, kto daje koncert, nie tylko tworzy artys- 
tyczną interpretację, ale także upowszechnia kul- 
turę. To samo dotyczy przedstawień teatralnych 
— wszelka praca reżyserska, aktorska, scenogra- 
ficzna — to praca ludzi, którzy upowszechniają 
swą twórczość, bo inaczej tej sztuki tworzyć nie 
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dlatego postuluję, aby w tym sensie upowszech- 
nłanie rozumieć szeroko. 


— Jeśli tak je szeroko rozumiemy, te zastana- 
wiam się, ma ile organizacje partyjne w środo- 


w oewo dziełe uwpow Przecież ęźś 
s ludźmi pracy, z .własgnym wiskiem, czu- 
wanie aad rerwojem młodzieży, podneezenie pe- 


— Powszechnie uważa się, że organizacje pan- 
b b mdję i ęóczp zzz bz bc dŹ HC 
onać. Ja wważam — a jestem przecież człon- 
kiem jednej z tych POP — że mogłyby dokonać 
omy O woki to, czego się od 


Po pierwsze, trzeba powiedzieć, że często są to 
organizacje słabe w tym sensie, że utraciły część 
gwych członków, a więc część swej siły intelek- 
tualnej, Wobec tego etawianie im zadań iotelek- 
tualnych bez udzielania pomocy jest nierozsądne. 


Wydaje mi się, $e w odzyskiwaniu siły i aute- 
qrganimeji 


spraw. Organizacje partyjne powiany nauczyć się 
korzystać z tego, co zię nazywa cekspertyzą, Uwa- 
żam, żę nawet najsłabsza POP powinna mieć 
adanie j powinna je sobie nmieć wyrobić. Jeśli 
nie umie, e miech przyjmie cudze, ale niech je 
ma. Tego obowiązku organizacje partyjne w 
środowiekach twórczych nie dopełniają. Nie bar- 
dze wiedzą, ©o mają robić, skoro nie zdają so- 
bie sprawy z tego, że muszą umieć odpowiedzieć 
na pytanie: jakie jest wasze stanowisko w okre- 
ślonej sprawie? | 
Zazwyczaj mówi się wtedy: „to zobaczymy...” 
łab — „nie wiemy, czy nie możemy, be opinie 
towarzyszy są podzielone”. To dobrze, że towa- 


' rzysze mają różne zdania, ale byłoby lepiej, gdy- 


by zsumowały się one w opinię ciała zbiorowego, 
jakim jest 1 musi być organizacja partyjna. A 
tego poczucia, iż jest to ciało zbiorowe nie ma 
w tych organizacjach, które znam. 


Nie bardzo umiemy nadać siłę podstawowym 
organizacjom, bądź pomóc im w jej odzyskaniu. 
Liczymy znacznie więcej na władzę, na instan- 
cje, na wpływowych ludzi, na grupy nacisku, 
na co kto chce, tylko nie na to, że siła — w le- 
ninowskim rozumieniu — leży w łączności z tzw. 
dołami. I tej siły — jak dotychczas — w moim 
środowisku — nie umiemy wyzwolić, zorganizo- 
wać, kierować nią. A ona jest. Jest to ogromny 
potencjał ludzkich możliwości, które uruchorzio- 
ne mogą działać niezmiernie pożytecznie, również 
w tym szeroko pojętym dziele upowszechniania 


dóbr kultury. 
— Dziękuję m rozmowę. 
| | -- Rozmawiała 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Bolesiaw Lnromy w swojej pracowni 
| Fot. W. PLEWIRGÓME 


MNajbardziej uniwersalnego artystę rzeźbiarza w Polsce naj- 
łatwiej zastać w jego pracowni u stóp wzgórza Lasku Wośe- 
kiego, na obrzeżu Krakowa. W podwawelskim grodzie znają 
go wszyscy z jego, skomponowanych z kamieni — 
urzekających owiec i sów zdobiących Planty i skwery, jak 
też z ziejącego ogniem smoka odlanego w brązie, strzegą 
jamy między wawelem a Wisłą. Znawcom sztuki dał 
poznać jako wybitny twórcą wielu nP 
ków i kameralnych rzeźb, a również świetnych m 1 im 
nych miniaturowych form. 


Bronisław Chromy urodził się w 1925 w Leńczach, podgóre- 
kiej wsi koło Lanckorony, ale związał się na stałe z Krake- 
wem. Tu odbył studia w Akademii Sztuk Pięknych pod kie- 
runkiem Xawerego Dunikowskiego. W tejże uczelni został 


Kwietniowy numer „iskustwa”, miesięcznika Ministerstwa 
Kułtury ZSRR, Związku Artystów ZSRR 1 Akademii Sztułń 
ZSRR poświęca Bronisławowi Chromemu aż 7 stron, ukazu- 
otriędzkniea BAWMY Wie 5 ui Saka 

em owszego eła — riazański p 
polsko-radzieckiego -nieżydsnawa e broni. = 


Z dumą prezentuje artysta d 1 złoty medal E. W. 
ezeticzą (od nazwiska e sur Aznar nr wd zzo $modkoh bat 


Chromy wszędzie zyskuje uznanie. Ostatnie 
Gualnej wystawie w Polskim Instytucie Kulturalnym w Lo 
e) bram „The Daily Thnelegraph* napisal: ,...żaden z artystów 
wie lepiej jak uczynić kawałek brązu elokwentnym (dzię- 
łem)... ehodzi głównie © medał „Bitwa e Angiię”... głęboko 


. / 


e projekcie z pełnym uznaniem. Po 
tem pojechaliśmy do Riazania dłą 
ustalenia lokalizacji. Wybrane M 
peak 4 p nad Oką. Centrał- 
nym akcen stał się pomnik, zna» 
lazło się też eksponowane miejsce na 
40 brzóz sprowadzonych z Polsiq 
i zasądzonych tu dła uczczenia 48 
rocznicy ludowego Wojska Polskie- 
go 


— Jesteście pierwszym zagranice- 
nym rzeźbiarzem, którego dziełe sta- 
nęłe w ZSRR. Te wielkie wyróżnie» 


„nie i zaszczyt. 


radziecka była zaskoczona zapropo- | 


nowaną przeze mnie formą. Tamtej 
szym jurorom zaimponowała przed- 
stawiona w projekcie siła wsparcia, 
ogień rakiet, dynamika, a przede 
wszystkim ideowość. Jeszcze ta ty- 
raliera poderwana do ataku ogniem 
katiusz! Muszę powiedzieć, że polscy 


jurorzy mieli więcej zastrzeżeń | 


obaw od jurorów radzieckich. CI 
drudzy okazali lepsze wyczucie idei 
projektu i okazali więcej uznania. Dla 
mnie szczególnie cenne było widocz- 
ne wrażenie, jakie na radzieckich 


twórcach wywołał mój projekt. Nię 


chcę, aby zabrzmiało to nieskromnie, 


Braterstwo broni w brazie uwieczniane 


Z półmilionowego dziś Riazanią 
ważnego ośrodka 'gospodarczega 
kulturalnego i naukowego, zaledwie 


26 km do Sielc nad Oką. Tu w maju: 


1943 rozpoczęło się formowanie pier- 
wszej jednostki polskich ludowych 
sił zbrojnych — I Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki. W Riaza- 
niu w 1943 wręczono pierwsze ofi- 
cerskie szlify przeszkolonym polskim 
echotnikom. 


Czterdzieści lat później, 5 maja 
1984 w riazańskim parku I sekretarz 
KC PZPR, prezes Rady Ministrów, 
gen. armii Wojciech Jaruzelski 
wspólnie z członkiem Biura Poli- 
tycznego KC KPZR, ministrem ob- 
rony ZSRR, marszałkiem ZSRR 
Dmitrijem Ustinowem — dokonali 
odsłonięcia Pomnika  Polsko-Ra- 
dzieckiego Braterstwa Broni. 


Od kilkunastu dni pomnik wyko- 


nany w brązie według projektu poł- 
skiego rzeźbiarza, wysoki na 30 met- 
rów widoczny jest niemal z każdego 
punktu miasta. Za sprawą telewizji, 
czasopism i innych środków mase- 
wego przekazu stał się głośny w ca- 
łym Związku Radzieckim. Na postu- 
mencie z czerwonego granitu wyku- 
ty napis głosi: „Ku chwale polsko- 
„radzieckiego braterstwa broni”. 


/W riazańskiej manifestacji brał 
udział również autor rzeźby Broni- 
sław Chromy, którego poprosiliśmy 
e refleksje osobiste. 


— Może zaczniemy od tego, jak się 
$e stało, że to właśnie Wam przypadł 
w udziale zaszczyt realizowania tak 
potężnego i znaczącego pomnika? 


— Inicjatywa wzniesienia w Ria- 
zaniu pomnika broni wypłynęła od 
Głównego Zarządu ' Politycznego 


Wojska Polskiego. Zorganizowane 


minikonkurs na projekt pomnika. 
Z kilku twórców, pozostało naz 
dwóch: Tadeusz Łodziana, rzeźbiarz 
warszawski i ja. Gdy przedłożyliśmy 
swoje projekty, mnie zalecono uspo- 
koić model, Łodzianie zdynamizo- 
wać. Robiliśmy dalsze projekty, ja 
aż sześć, z których jeden został za- 
akceptowany. Ponieważ projekt był 
przeznaczony dla ZSRR i przedsta- 
wiał żołnierzy polskich i radzieckich, 
udaliśmy się do Ministerstwa Kul- 
tury ZSRR w Moskwie, gdzie po na- 
eadzie radzieckie jury wyraziło się 


Fot. WAF — J. SOBIESZCZUKR 


) 


ale najbardziej zachwycony był wi- 
caminister Iwanow i on najgłośniej 
wyrażał słowa uznania. Pamiętam 
mniej więcej jego słowa: „Tu na 
ugorze powstał piękny park z jeszczę 
piękniejszymm pomnikiem, który 
mocno wrósł w teren.” 


— A jak przyjęli was i was 
mnik mieszkańcy Riazania? dj 


— Niech świadczy o tym nas * 
jący przykład. Młode pary, Re 
zawarciu związku . małżeńskiego, 
przychodzą do parku i teraz u stóp 
pomnika składają kwiaty a następ- 
nie robią na tle pomnika zdjęcia. 


— Realizacja waszego projektu w 
Riazaniu napotykałaą na trudności 


- przede wszystkim termin był niesły- 


chanie krótki. Jak poradziliście sobie 
ztym wszystkim? 


— Nie da się ukryć, że strona ra- 
dziecka rzeczywiście była zaskoczona 


tak krótkim terminem realizacji 


bądź co bądź ogromnego pomnika, 
który przecież waży 140 ton samego 
brązu. Normalnie na taką realizację 
potrzeba 5 lat, tymczasem prace 
trzeba było wykonać w 6 miesięcy. 
To rodziło problemy. Z naszej strony 
model do odlania przygotowany był 
w terminie. Pozostało najtrudniejsze 
— odlewanie. W Moskwie i Mińsku 
wykonano odlewy wszystkich czte- 
rech żołnierzy. W sumie była to pra- 
ca ogromna, ale wykonana na czas 
i to bardzo dobrze. Lubię takie „wa- 
riackie” terminy. Przecież polski po- 
mnik partyzantów lasów  Janow- 
skich, również według mojego pro- 
jektu, zrealizowany został w jeszcze 
krótszym terminie, choć przeszkód 
było wiele. 


— Realizacją riazańskiego pomni- 
ka weszliście na radziecki „rynek” 
artystyczny. Czy macie jakieś nowe 
propozy cje? : 


— Owszem, naprzeciw parku w 
Riazańiu ma stanąć duży obiekt ar- 
chitektoniczny, niejako zaplecze po- 
mnika. Ma tam być sala wystawowa, 
kinowa, muzeum pamięci. Na elewa- 
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cji budynku przewidziano . 


rozmiarów rzeżbę: Właśnie została 


mi powierzona do realizacji. 


— A moje na zakończenie zechce- 
sże powiedzieć jak te się stałe, że 
sostaliście rzeźbiarzem? 


-- Rzeżbiarzem zostałem. z przy- 
padku, choć w rzeżbienie bawiłem 
się od dziecka. Była to jednak źle 
widziana przez ojca zabawa, bo by- 
łem przeznaczony do pracy w gospo- 
darstwie, na wsi. Ojciec był górni- 
kiem, ale na stare lata kupił kawa- 
łek ziemi, by choć trochę popraco- 
wać w słońcu. Nie znał się na rol- 
nictwie i chciał, żebym ja się tym 
zajął. Mnie jednak ciągnęło do rzez- 
bienia tym bardziej, że starszy brat 
pracował w pobliskim Krakowie 
w odlewni rzeżb. Nadto matka była 
ludową artystką, zajmowała się wy- 
szywaniem, co też wpływało na moje 
zainteresowamua. Ale w tamtych la- 
tach możliwości nauki nie było. Gdy 
jednak brat wrócił z wojska ja wYy- 
rwałem się z domu, było to w 1947. 
Zacząłem w odlewni metali jako for- 
mierz przy pomnikach. Zostałbym 
nim z pewnością do dziś, ale wów- 
czas zdarzył się przypadek. Za na- 
mową brata wyrzeżbiłem plakietkę 
na gróv ojca. Zrobiłeni 1 plasteliny 
model głowy. Spodobał się rodzinie. 
Zobaczył go też Karol Hukan, rzeż- 
biarz a Krakowa. Poradził, abym się 
zaczął uczyć w tym kierunku. Za- 
prowadził mnie na ASP, ale bez ma- 
tury nie przyjęli. Poszedłem więc de 
Liceum Sztuk Plastycznych. Kiepsko 
było z niektórymi przedmiotami. 
Miałem zaległości. Opuściłem szkołę 
i uczyłem się sam, pracując dalej 
w odlewni. Później wróciłem do M- 
ceum, zdałem maturę z wyróżnie- 
niem, ale miałem już 25 lat. Na Aka- 
demii szło mi dobrze choć byłem 
opóźniony w, stosunku do kolegów 
e kilka dobrych lat. Praca w odlewni 
bardzo mi się przydała, dała mi pew- 
ność działania, wiem jak trzeba pra- 
cować w brązie. Przeszedłem też do- 
brą szkołę, choć twardą, u Dunikow- 
skiego. Od dwóch lat jestem profe- 
sorem. Mam kilku zdolnych uczniów, 
już laureatów międzynarodowych 
nagród. 


— A inne realizacje własne I pla- 
my na przyszłeść? 


— Wygrałem kilka ogólnopolskich 
konkursów, ale nie wszystkie docho- 
dzą do realizacji. To już odrębna 
sprawa. 2 moich zrealizowanych 
projektów najwięcej zadowolenia 
dają mi: pomnik partyzantów lasów 
Janowskich (1974), pomnik żołnierza 
polskiego w Katowicach (1979), po- 
mnik I Komuny Miejskiej w Cze- 
ładzi, no i oczywiście pomnik ria- 
zański. Ale mam wiele rzeźb plene- 
rowych rozrzuconych po całej Pol- 
ace. Nadto tablice pamiątkowe i inne 
drobne formy, z których najwięcej 
nagród przyniosły mi medale. Naj- 
dalej od Polski zrealizowanym po- 
mnikiem jest wykonany przeze mnie 
nagrobek Włodzimierza Puchalskie- 
80. znanego przyrodnika i fotogra- 
fika — na Antarktydzie. 
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Ziemia riazańska jest szczególnie 
blisko związana z tradycją i współ- 
czespością naszej, polsko-radzieckiej 
przyjaźni — stwierdził w swym 
przemówieniu w czasie uroczystości 
edsłaniania pomnika tow. W. Jaru- 
zelski. Dla tysięcy Pelaków była 
„małą Polską” w bratnim kraju. M6ó- 
włąc o samym pomniku podkreślił, 
(8 skłania en do rozmyślań nie tylko 
© przeszłości, „Te także ciągie przy- 
pomnienie. Te zobowiązanie i testa- 
mecać dła przyszłości”, 


JERZY DOMARSKI 


. „em. -Amteai Paźke urodził się- 


w 1912 r., w chłopskiej rodzinie, 
we wsi Zwieczyca koło Rzeszo- 


„wa. Już wtedy była to wieś, w której 


przeważały radykalne sympatie. Le- 
wicowe orientacje zwieczyckiej spo- 
łeczności nie zakończyły się jednak 
na radykalnym ruchu ludowym. Po 
1918 r. we wsi powstały komórki 
Komunistycznej Partii Polski i Ko- 
munistycznego Związku Młodzieży. 
W ich szeregi wstąpił Antoui w 1930 
r. Niedługo potem został aresztowa- 
ny i skazany na pół roku więzienia. 
W 1934 r. za komunistyczną działal- 
ność otrzymał wyrok 4 lat więzienia, 
odbył jednak tylko połowę kary, po- 
nieważ w 1936 roku objęła go am- 
nestia. Jak dalece działalność Anto- 
niego Paśki była solą w oku sana- 
cyjnych władz najlepiej świadczy, iż 
w ciągu międzywojennego dwudzie- 
stolecia był aż trzydzieści razy 
aresztowany. 


W swoich okolicach Antoni Paśke 
zaczął się coraz bardziej liczyć, nie 
tylko z powodu ideowej żar liwości. 
Po prostu od najmłodszych lat czuł 
pociąg do wiedzy. Rodziców nie byłe 
jednak stać na wykształcenie 
wszystkich siedmiorga dzieci. Anto- 
ni musiał więc poprzestać na dwu- 
letniej szkole handlowej w Inowroc- 
ławiu. O pracę w tym zawodźie nie 
było jednak łatwo. Mimo więc, it 
z poręki Związku Spółdzielni Rolni- 
caych i Zarobkowo-Gospodarczych w 
1937 r. ukończył półroczną praktykę: 
w Kętach koło Bielska-Białej, pozo- 
stał bezrobotny. Do wybuchu wojny 
pracował więc w 2 gospodarstwie 


ojca. 


W dniu 1 września 1039 r. komu- 
nista Antoni Paśkę zgłosił się do 
wojskowej komendy w Przemyślu. 
Włączony do kolumny pontonowej 
pod koniec kampanii wrześniowej 
wraz z innymi żołnierzami przekro- 
czył granicę rumuńską. Chciał wal- 
czyć z Niemcami. Po licznych przy- 
godach dotarł przez Włochy do 
Francji. Tam znalazł się w Costqu- 
idan w 11 kompanii szkoły podcho- 
rążych piechoty. Po ukończeniu pod- 
chorążówki, w stopniu kaprala, zo- 
stał skierowany do 2 Dywizji Strzel- 
ców Pieszych, którą dowodził gen. 
Prugar-Ketling. Po kapitulacji 
Francji sierż. pchor. Antoni Paśke 
wraz z całą 2 DSP przekroczył gra- 
nicę szwajcarską. Wszystkich żołnie- 
rzy internowana . 


Antoni Paśko przebył w tym obo- 
złe 4 lata. Był to okres następnych, 
nowych doświadczeń. Pracował fi- 
zycznie, jak inni żołnierze, poza ob- 
rębem obozu przy budowie dróg, 
przy okazji obserwując i przyswa- 
jając aobie dobre cechy mieszkań- 
ców: pracowitość i oszczędność. Nie 
byłby jednak sobą, gdyby na tym 
poprzestał. 

— Doszedłem do wniosku, że wie- 
lu kolegom żołnierzom, potrzebna 
jest dalsza edukacja, prowadziłem 
więe siedmiokłasową szkołę po- 
wszechną dla internowanych. Ja, 
który nigdy nie byłem nauczycielem, 


a pewne umiejętności dydaktyczne 
przyswoiłem sobie wyłącznie w dys- 
kusjach z pedagogami przed wojną, 
starałem się robić to jak najlepiej. 


Wielu Polaków, internowanych w 


Szwajcarii, marzyło o walce z hit- ' 


Jlerowcami. Ale tylko  nielicznyrn 
udało się uciec do Francji. Należał 
do nich Antoni Paśko. 


W połowie 1944 r. udało mu się 
przejść nielegalnie granicę i dotrzeć 
do zgrupowania FTP (Francuscy 
Wolni Strzelcy), formacji o komu- 
nitycznym charakterze. Zdążył wziąć 
udział w różnych operacjach anty- 
hitlerowskich, pełniąc w oddziale 
YFYTP im. J. Dąbrowskiego funkcję 
eficera politycznego. ę 


Wieczna 
energia 


% 


PRES: 
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Fot. J. GÓRCZYŃSKI 


Pod koniec wojny zaczął się ko- 
lejny etap wędrówki Antoniego Pa- 
śki. Sprawił to przypadek. W grud- 
miu 1044 r. ppor. Paśko uczestniczył 
w zjeździe polskich emigrantów: 
w Paryżu kc żołnierzy, na którym 
wygłosił przemówienie zaczynające 
się od słów „Przez Berlin do War- 
szawy”. 

— Po tym przemówieniu podszedł 
do mnie starszy pan, który przed- 
stawił się jako Franciszek. Fiedler. 
Czyż mogłem przypuszczać, że zosta- 
nie on później w Polsce redaktorem 
naczelnym „Nowych Dróg”? Tow. 
Fiedler zaczął ze mną serdecznie 
rozmawiać, wypytywać co czytałem, 
co chciałbym robić po wojnie. 


Ściągnięty przez działaczy PKWN 
w Paryżu, Antoni Paśko zaczął roz- 
wijać w stolicy Francji energiczną 
działalność. Zorganizował tu Zwią- 
zek Osadników i Robotników Pol- 


skich we Francji (skromny zalążek 
tej organizacji istniał tylko w Tu- 
luzie). Powołał do życia Związek b. 
Żołnierzy Internowanych w .Szwaj- 
carii. Ale oczy ppor. Paśki były ciąg- 
le skierowane w stronę kraju. Nie 
więc dziwnego, że czynnie współpra- 
cował z grupą polskich patriotów, 
którzy zorganizowali około 30 spół- 
dzielni parcelacy jno-osadniczych. 
Ich członkowie wyjechali do Polski 
na Ziemie Odzyskane. Z tego zaczy- 
nu powstawały potem w kraju pier- 
wsze spółdzielnie produkcy jne. 

Tow. Antoni Paśko wrócił do kra- 
ju w 1947 r. Zaczął najpierw pra- 
cować w KC PPR, następnie w Za- 
rządzie Głównym ZSCh, zajmujące 
się tzw. wsiami samopomocowymi, 
najprostszymi formami kooperacji w 
rolnictwie. Po ukończęniu rocznej 
szkoły partyjnej przy KC, powrócił 
de Wydziału Rolnego KC, gdzie pra- 
eował do roku 1958, najpierw jake 
starszy instruktor, a następnie za- 
stępca kierownika wydziału. Później 
de 1064 r. pełnił funkcję prezesa 
Centralnego Związku . Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych. 


Nie sądził, że znów powróci Ra 
Zachód. Zdecydowały jednak jego 
kwalifikacje, świetna znajomość 
problematyki rolnej oraz języka nie- 


. mieckiego i francuskiego, których 


nauczył się w Szwajcarii. Tow. Pa- 
śkbo wyjechał do Danii na stanowi- 
słso attachć do spraw rolnych. 


— W Kopenhadze przebywałem 6 
łat. Nauczyłem się tam języka 
duńskiego, uczęszczając do „szkoły 
Berlitza”. Mnie ten język był bardzo 
potrzebny, jeśli chciałem być poży- 
tecanym pracownikiem ambasady. 
Poczytuję sobie za zasługę, że roz- 
winąłem w Danii, na półrocznych 
kursach, szkolenie młodych inżynie- 
rów i techników rolnych, przyjeż- 
dżających z Polski. 

Tow. Antoni Paśko powrócił do 
kraju w 1971 r. Zdobyte w Danii do- 
świadczenie starał się jak najlepiej 
wykorzystać, oo um”żliiwiło mu po- 
wtórny wybór na r:ezesa CZ RSP. 
Został członkiem KC PZPR. Był po- 
siem na Sejm okręgu Gniezno. 
W 1975 r. objął funkcję generalnego 
sekretarza Naczelnej Rady  Spół- 
dzielczej, a w 1980 przeszedł na za- 
służoną emeryturę, odznaczony OR- 
derem Sztandaru Pracy I Klasy. 

Tow. Antoni Paśko mógłby spo- 
kojnie oddawać się wyłącznie pie- 
lęgnacji roślin na swej działce. Jest 
to jednak człowiek, w którym kipi 
wieczna energia. Nic dziwnego, iż 
w 1981 roku wybrano go członkiem 
egzekutywy POP w Naczelnej Ra- 
dzie Spółdzielczej, był tam współza- 
łożycielem PRON. Działa w dwóch 
komisjach NRS — historycznej i se- 
niorów. Jest również członkiem Ko- 
misji KC ds. Działaczy Ruchu Ro- 
botniczego. 3 


JAN CZUŁA 
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Nie chodzi 
tylko o towarzysza 
lub ...„Pana” 


Z zainteresowaniem przeczytałem 


korespondencję tow. Władysława 
Głąba z Opola w nr. 9 „ŻP” pt. „Paa 
czy towarzysz”. 

Podzielam ten pogląd, ale w żad- 


nym wypadku bym go wie.. demo” 


aizował. Zupełnie inaczej brzmi 
określenie „pan w  znaczentu 
pana dyre pana prezes, 


wręcz sąsiadami, którzy Znając 


przynależność klasową. Nie 
zatem nie zdrożnego w samookreśle- 


niu się przy użyciu potocznego: zwro- 


łożony przekazując mś jakieś pole- 
eenie używa formy „proszę zająć 
raiejsce”, „proszę mi to zrebić”, ttd., 
itp. Nie uważam tego za nic zdroś- 


jennych używać powszechnie okre- 
ślenia „obywateł”, które też — jak 


temu, zastanawiając się przy tym, 
czy nie jest przewrażliwiomy, albo 
w jakimś błędzie. Moim zdaniem ab- 
solutnie nie, gdyż członkowie naszej 
partii powinni w stosunku do siebie 
z pełną świadomością uży- 
wać określenia towarzysz, ice 
do tego nie mam żadnych wątpii- 
wości, ale powinni również przynaj- 
mniej... tolerować fakty zwracania 
się per „pan” — poza własnym śro- 
dowiskiem. 

A więc chodzi tylko o trochę to- 
lerancji Towarzyszu, a poza (ym 
wszystko jest w najlepszym porząd- 
ku | | 

Przy tej okazji ośmielam się za- 
pytać, dlaczego nie nosimy naszej 
odznaki partyjnej. Dlaczego w kla- 
pach naszych marynarek widnieją 
częstokroć różne odznaki, za wyjąt- 
kiem odznaki partyjnej. Tej odznakt, 
notabene bardzo ladnej, której 3a 
prawie że nie wyjmuję z klapy 
— nie widzę — biorąc pod uwagę 
własne środowiska gdańskie — na- 
wet na ubraniach przedstawicień 
najwyższych wojewódzkich instancji 
partyjnych. Oczywiście za wyjąt- 
kiem niektórych specjalnych okazji 
ap. wyjazdu delegatów na niedawną 
Konferencję Delegatów w Warsza- 


. dzień POP; 1 — czy 


wte. Nie wiem czemu ten fakt przy- 
pisać. SRromnoścti w demonstrowa- 
niu swej przynależności politycznej 
czy też zwykłemu (to też ludzkie) 
tchórzostwu? 

To ostro powiedziane i zdaję sobie 
sprawę z tego, że tą korespondencją 
mogę się komuś narazić. Trudno na- 
tomiast będzie przekonać mnie, że 
nie mam racji. Myślę również, e 
tym, aby w przyszłości do Statutw 
PZPR, w rozdziale „Prawa t obo- 
wiązkt” wprowadzić może punkt 
brzmiący: „Każdy członek lub kan- 
dydąt partii ma obowiązek noszenia 
znaczka partyjnego". 


Nie tylko prawo, ale i ob k 
(no, może jednak s wyłączeniem 
dydatów). 


A wtedy będzie nam latwiej, na- 


„weż nie znając się osobiście — zwre- 


cać się do siebie per... towarzysz. 


AE 
-(naswiske I ańrcs znane rodakcji) 


POP — widoczna 


i odczuwalna 
Dużo mówi się ostatnio e roll 


problemy swojego zakładu, dbać Dy 
sprawy ludzkie były w rę prawid- 
łowe rozwiązywane. Na tym połu 
sporo jest jeszcze do zrobienia. Dia- 
tege często zadajemy sobie pytanie: 
czym winna zajmować się na ce 

posiada moż- 
liwości prawidłowego działania? Od- 
powiedź zacznijmy od tego, iż dzia- 
łalność administracji musi być kow- 
trolowaną i analizowany musi być 
sposób rozwiązywania spraw zawo- 
dowych 4 społecznych. I te są ze- 


dania dla POP. Nie chodzi o zastę” 


powanie czy też wyręczanie admi- 


'aistracji zakładu pracy w ich 


uprawnieniach, ale e to, aby dzia- 
łalność administracji była zgodne 
z duchem i literą naszego ustroju. 
Nie może być sytuacji, aby POP 
odrywała swą działalność od Spraw 
swego środowiska. Można powie- 
dzieć, że to nie nowego, bo czy nie 
mówiliśmy o wielu bolączkach na 
zebraniach POP? Czy sprawy 
noszone w tysiącach postulatów 
zgłaszanych przez ludzi pracy w 
latach 1980—81 były nam obce? Niel 
Wobec tego w czym tkwi zło? W 
tym, że informacje i opinie o wielu 
sprawach posiadane przez POP nie 
były doceniane it wykorzystywane 
przez śnstancje partyjne i kierowni- 
czy aparat administracyjny zakłada. 
Przypominam to, bo w ostatnim cza- 
ste przeprowadzono w kruju wiele 
reorganizacji w strukturze gospodar- 
czo-społecznej. Można postawić py- 
tanie: w ilu przypadkach odbywało 
się to przy udziale POP? A przecież 
jest to sprawa niezbędna, dlategę 
uważam, że praktykę tę trzeba zmie” 
nić. Bez opinii POP nie powinno się 
podejmować źadnych poważnych de- 
cyzji. Ale 4 same POP winny dążyć, 
aby ich głos był wysłuchiwany. 
Członkiem partii jestem od 1945 r. 
Wiele razy, w różnych okresach, by- 
łem sekretarzem POP ft dlatege 
sprawa rolś 4 miejsca POP w zakła- 
dzie pracy jest dla mnie istotna. 
Stąd też moje spostrzeżenia być 
może spowodują i inne 
na ten temat. 


KAZIMIERZ SZYMCZAK 
Łódź 
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na łamach prasy partyjnej 


GŁÓG_ 
ROBOTNICZY 


$ 


UŻYĆ 


DO PARTIA 
NAJLEPSZYCH 


Krzysztof Pogorzełee | Zdzisław Strzępek prezentują na lamach Módakiege 
„Głosu Robotniczege” rozmową, jaką przeprowadziii s I sekretarzem KW 


menty tej publikacji: 


(-.) Formy pracy partyjnej muszą 
być tak ukształtowane obyśmy trafiali 
s politycznymi treściami de poszcze- 
gólnych grup ludzi, przy aktualnych 
uwarunkowaniach t goe- 

arczych. Rzecz więc w tym, aby 
Asz służyła treści. jak rea- 
ligujemy hasło „Partią ta sama, ale 
ale taka sama'? 


nąd Skończyliśmy z Cceremo- 
nializmem, gigantyzmem 1 fasadowoś- 
cią w życiu partyjnym. Niestety ne 
fali uproszczenia form, antysocjalis- 
tyczny przeciwnik doprowadził . de 
nia atmosfery niechęci, w- 
przedzenia społeczeństwa do wiełu 
zprawdzonych sposobów działania. Pa- 
miętamy wszyscy x jak 
atakami spotkało się współzawodnic- 
twe pracy, honorowanie ludzi dobrej 
roboty czy też czyny społeczne. Pe 
prostu przeciwnik zdawał sobie spra> 
wę z socjalistycznych wartości tkwią> 
cych w tvch przedsięwzięciach, baź 
się utwierdzenia ich w tradycji. Obec- 
aryń jena © y z sprawdzonych forma 
wypełniam aut 
nową treścią. z» RZ 
Co de Krajowej Konferencji Dełe- 
gatów te traktujemy ją jako niezbęG- 
ne następstwo IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu. Rozwinięcie ducha uchwał 
Ę w oparciu o wapółczesne 
nowe realia obrad konfeęre 
gatów, wprowadziliśmy Bo o 
mów działania wszystkich wojewódz- 
kieh ogniw partyjnych. Treści 
wzbog. 


ni | potrzeby. Po konferencji 

delegatów otoczyliśimy Komitet Woje- 

wódzki szeregiem komisji | 
NOWYCH o znacznym ud 


członków ponowne. KW x zało» 
gami. Rozmowy prowadzone podczas 
naszych pobytów w zakładach 

trudne, krytyczne lecz twórcze m | 


(-) Bocząwszy od czerwca 1956 roku 
de końca kwietnia bieżącego roku, 
przyjęliśmy do partii w naszym wo» 
jewództwie 3.564 nowych towarzyszy. 
Szczególnie owocne pod tym wzgię- 
dem były cztery pierwsze miesiące 
tege roku, kiedy to w nasze szeregi 
wstąpiłe 1177 towarzyszy. Wśród 
pierwszej z wymienionych liczb 2.289 
stanowią robotnicy. Nie prowadzimy 
znanego z ubiegłych lat „planowego 
sterowanego naboru”. Nawiasem mó- 
wiące, jak wykazała analiza, większość 
z tych, którzy opuścHi partię w naj- 
trudniejszych dla niej chwilach, te 
byt ci pośpiesznie przyjęci w końcu 
lat siedemdziesiątych. Nauczeni tym 
smutnym doświadczeniem zabiegamy 
e wstąpienie w nasze szeregi ludzi 
stęboko przekonanych o słuszności 
dokonanego wyboru, wiążących się z 
partią na dobre | złe. Rezygnacja ze 
„sterowanego naboru” nie oznacza 
wcałe bierności, czekania aż poten- 
ejalny kandydat zapuka do drzwi ko- 
mitetu zakładowego. Naszą dewizą 
jest: „Zbliżać do partii najlepszych”. 
Staracny się prowadzić organizacyjne 
życie partii tak, aby mogło być pow. 
szechnie śledzone. Podstawowe zada- 
mie de spełmienia mają tu otwarte 36- 


"PZPR w Katowicach — tow. Bogumiiem Ferensztajnam. A ote ciekawsze rag- 


„sympatia” egreniam 
się de kibicowania lez cuĘsto GMA 
cza wspomożenie naszych działań, gły 
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— Rzeczywiście historyczne śoświać- 
czenia obu środowisk, współczesne 80- 
ejologiczne oblicze kiasy robotaicnaj 
Lodzi ! Sląska są podobna To już 
skłania do zacieśnienia więzów. Rów 
nocześnie mamy wiele odrębnych 60- 
świadczeń czy metod dzialania, © 
również zachęca do wzajemnego x488- 
żenia. Podejmowaliśmy juQ współne 
przedsięwzięcia, Jak chociatby sesja 


| 
| 


sprawy sugerowane jakoby jedea z 
tych zawodów był ważniejszy odć drw- 
giego, przecież tak górnikowi niezbęd- 
na jest odzież jak prządce niezbędny 
jest węgie. Czy więc jest w tym laś- 
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KZĘEZĘ 


kronika 
—partyjna 


14—26 maja 1964 r. 


POSIRDZENIA 
R a — O obco cj 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
RESZTE EW ATZ ZE REY WTEDY, 
15 V - Riure Politycme: : 
>"  _ — rospatrzyło stan przygote» 
wań do XVI Pieńum KC, poświęconego 
umacnianiu roMń klasy robotniczej w 
parti | państwie, ! 
— postanowiło zwołać XVI Pienum KC 
w I dekadzie czerwca br. w Łodzi, 


— oceniło sytuację społeczno poltycz- 


ną w kraju. 
25 V — Biuro Polfiyczne: 

"e  — rozpatrzyło informację e 
problemach wynikających z Hletów 1 
skarg kierowanych do parń w ub.r., 


' — podjęło uchwałę e zasadach i spo- 
sobie przeprowadzenia konsultacji w 
partii, i 

— zapoznało się s informacją e prze- 
biegu II spotkania związkowców s kie- 
soęwnioctwem partii i rządu. 


* 


NARADY I SPOTKANIA 
REECE ZOZ PZZRZ ZZO RE ZEE 


14.V — Komisja Reformy (łospo- 

*  darczej ! Polityki Ekonomśicz- 
aej KC obradowała nad wstępnymi te- 
sami raportu e rełormie gospodarczej 
oraz nad perspektywami rogwoju teile- 
komnunikacji. Obrady prowaduii oezionek 
BP KC Btanisław Opałko. 


17 V. — Komisja Wewnątrepzrtyjna 

: XC obradowała mad projek- 
tem zasad Xkonsukacji w parti oraz 
wnioskami z KKD. Obrady prowadził 
zastępca członka BAP, sekretarz KC Wie- 
Gzimiers Mokrzyszczak. 


— Sekretarz KC Wetryk Nedanraki 


wsżął uda? w sesji Zgromadzenia O- 
sólnego PAN. 


18.V — Komisja Morska KC zakoń- 

* ezyła 2-dniowe obrady w Ust- 
ee, poświęcone rozwojowi zaplecza ry- 
bołówstwa , morskiego. Obrady prowa- 
dzia zastępca członka BP KC Stanisław 
Bejger. 


— Odbyła się narada sekretarzy KW, 


— Członek BP, sekretarz KC  Kasl- 
mierz Barcikowski 1 zastępca Gzionka 
BP, sekretara KC Jam Główczyk spot- 
kal mę z uczestnikami seminariuna 
pism gospodarczych s krajów RWPG. 


21.V, — Odbyło się posiedzenie Cen- 
wam KK 


wspólnych mesd w reaiizacji politytj 
kadrowej 1 przygotowaniom ó0 Święta 
Ladowego. Z ramienia PZPR uczestni- 
Gzyl; Wejciech Jarunełski, Kazimierz 
Barcikowyki, Józet Czyrek, Wiodaimiera 
Mekrzysaczak, Marian Orzechowski. 

22.V. — Członkowie BP KC: sekre- 
tarz KC sJ6aef£ Czyrek | minżt- 
ster Sprew Zagranicznych Stefan Ot- 


szowskł przyjęli sekretarza stanu w 
MSZ NRD Herberta Krolikowskiego. 


23.V. 


— Komieja Organów  Przedsiawicieł- 


skieh 1 Samorządu KC sakończyła w 
Poznaniu  2-dniowe obrady poświęcone 


wdrażaciu ustawy o radach RAarodo- 
skrygrych 


„ Obrady prowadmił wiceprzewod- 
abezący, Gzionek KC Władysław Jonkisz, 


— Komisja Górnictwa KC obradowała 
nać wnioskami z KKD. Obrady prowa- 
Qzał członek BP KG Jerzy Remanik. 

«— Członek BP, sekretarz KC Mire- 
staw Milewski przyjął ministra Spra- 
wiedłiwości Republiki Kuby Juaaa Bca- 
bona Begnera. . 


24.V — Komisja Polityki  Społec- 
""" . nej KC obradoweła nad pro- 


biermaznj polityki socjalnej. Obrady pro- 
wadził zastępca cułonka BP, ocirotarz 


— Członek RP, sekretarz KC Sdmać 
Czyrek przyjął dcłegację nczonych ra- 
Gzieckich, uczestników  połsko-raduice- 
kiego spotkania na temat teoretycznych 
problemów budowy socjalismu. 

— Całopek BP, oekretarz KC Tadeusz 
Porębski przyjął grupę działaczy LZB. 

— Zastępca ezłonka BP, sockretaru KC 
Jan Główczyk wziął udział w spotka- 
niu s borespondentami prasy radziee- 


kiej. 
25.V — I sekretarz . KC Wojciech 
*"" _ Jaruzelski ziożyłt przewodni- 
eaącenu CK SD Bdwardowi Kowalczy- 
kewi, w siedzibie Stronnicywa, życze- 
mia z Gkazji Q-lecia urodzin. 
— Zastępca członka BP, sskrotarz KE 
Jan Główtzyk wziął udział w ckradach 
XG SD PRL w LublHnie. 


W INSTANCJACH 
OTZEWYSZENCZERZTERSZYRCO 
R ORGANIZACJACH 
ORZEC ZZ ETC ZRRZZZODZEK 


14.V KW w Zamościu ebradowat 
.. mad zadanieei w załatwianiu 
sxarg i wniosków Mixdności. W obradach 
uczestniczył enonek BP KC Albla Gi- 
wak. 

KW PZPR I WK ZSL w Kalsuu ©0- 
bradowały nad rowwojem gospodarki 
wodnej. W <ebradach uczestniczył za- 


 "mępea osonka BE, sekretarz KC Jaan . 


Gtówczyk. 

1 5V — KW w Łomży, Rzeszowie 
"e 4 wWrecławtłu obradowały nad 

problemami kampanii wyborczej de rad 

narodowych. 

KW w Błałymstoku obradował nad 
załatwianiem skarg i listów obywatel. 
w oebradach uczestniczył enitonek BP, 
sekretarz KC Mirosław Milewski. £ 

— KW w Częstochowie obradował nań 
wykorzystaniem gpotencjała produkcyj- 
nego praamysłu. 


KW w Tarnobrzegu cbdradewał nad 
soswojem transportu i tetekomuntikacji. 


16 | / KW w Rydgosawy, Chel- 
"e mie, Ciechanowie,  Hibilągu, 
Gorzowie Wikp., Katowieach, Koszalinie, 


— KW w Bielsku-Białej obradowai 
nad sadaniami żdeoclogicmymń w gpro- 
esse wdrażania reformy gospodarczej, 


KW w Chełmie i Mblągu oebrade- 
wały nad sałatwiantem skarg i Mstów 


.ebywateli. 


KW w Gerzewie WIkp. obradował 
nać rozwojem echrony zdrowia | epie- 
ki społecznej. j 

KW w Pile cbradował nad funkcje- 
nowanicza sMutby sdrowia. 


—zxw w Przemyślu ebradeował nad 
sahbamowaniem procesu starzenia się 
we. W oebradach uczestniczy! ockrEŁArS 


4 
- KC Waldemar Świrgoń. 


KW w Skierniewicach obradował 
sad rozwojem oświaty. 

— KW w Słupsku obradował Rad pre- 
biemamj gospodarki morskiej. W ebra- 
Gach uczestniczył zastępca oudonka BP 
KC Stanisław Baojgee. . 
—KW w Suwałkach obradował nać 
sprwwasmi młodzieży. W ebradach Uucze- 
stniczył całonek BP, ockretars KC Mi- 
resław Milewski. i 

— KW w Szcaeddałe ebradował nad 
sprawami gospodarczymi, W obradach 
uezestniczyt eałonek BP KC, wicepre- 


mier Zbigniew Messner. 
17 V. 7 Ww Sosnowcu ódbyło się 
""*  symposjuun wojewódzkich 6c- 
ganizacji partyjnych Katowie i Łodzi na 
temat „Robotnicy w partii. W obradach 
uezestniczyi członkowie BP KC Tadeuss 
Czechowicz | Jerzy Romantk, którzy na- 
stępnie spotkali się s załogą kopaini 
„Czerwone Zagłębie”. 

— IKW w Kielcach, Lesznie, Poznania, 
Siedlcach | Tarnowie oebradowały nad 
problemami kampasdi wyboronej do re4 
narodowych. 

Kw w Jeleniej Górze obradował 
nań psobddłemami przemysłu 3 Vbudownie. 
wa. ; 

— KW w Krakowie 1 Radomie oebra- 
Gowały nad załatwianiem skarg i listów 
evdywatQl. W ebradach w Radomóą 
wzięli udział oeułonkowie BP KC: Sofia 
Grzyb i Albla Stwak. 

«IW w Wałbrzychu ebradowa! nać 
probliermami socjalnymi załóg. 

— KW w Zielonej Górze obradował 
nad rozwojem stużby adcrowia 1 epicki 
społecznej. W obradach uczestniczył 
aunionek BP, sekretare KC Mirosław Mi 
lewski, który również spotkał się z ak- 
tywem partyjnym Prokuratury Weje- 
wódzktiej. - . . - . 
— Członek BP, sekretarz KE 
Mirosław Milewski | sastępca 


22.V. 


esłoaka BP KC, I sekretarz KW Dtani-- 


sław Beger spotkam się s aktywem pan- 


— Człone« BP KC, I sereotacz KŁ 
Tadeusu Czechowicz wziął ndział w ure- 


? : : szmmaaaAĄ 


azystościach z okazji © rocznicy po 
wstania Dutwersytew ! Politechniki w 
Rodań. 

.— Cujonkini BP KEC' Zefla Grzyb wzię- 
la udział w spotkapów ZWIĄZKOWCÓW 

wej. radomskiego. 

— Członek BP KC Albina Słwak spot 
kał cię s aktywem gminy Kobyłka w 
wej. warszawskiza. 


26.V — Cuonek BP, odrotarm KO 
"e Tadouses Porębski wziął udział 
w posiedzeniach WKO wę Wrocławia i 


Legnicy s 
WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
ARZDE OTOZ ZKZ ZOO ZEZOZ ZZOZ EA EZR 


14.V — W obradach I Zjaadu Pa 

* (M Grecki Ruch Socjalistyczny 
BPASOK) wuięłja udział dciegacja KC 
s sejrcetarzem KC Henrykiem Mednar- 
skim. Delegację przyjął praewodniczący 
PABOK, premier Grecji Anórcas Papan- 
dreu. Deliegację KC przyjął sekretarz 
ganeralny KC KP Grecji Charślaca Fie- 
sakże. 


— Sekretarz KC Meuryk Bednarski 
spotkał się w Budapeszcie z esłonkiem 
BP, sekretarzem KC WSPR Qycoczycm 


sekretarma KC NEPJ Wernera Pelfe. W 
wosmowie uczestniczył ockretazz KG 


19.V, — Zakończyła pobyt w Polne 

$ełegacja Wydziału Nauki 4 
Oświaty KC KPZR s kierownikiem Wea- 
Głmem Miedwiediewem, którego przy 
jęł I sakretara KC Wojciech Jarunciski, 


25.V. 


mej, premierowi Kałevi SGorzie i Fió- 
słciej Partii Centrum, ministrowi Spraw 
zagranicznych Paave Kauyryncenowi, 


— Tygodnik kubański „Bohemia” sa- 
maieścii wypowiedź I sekretarza KC Wejm 
ctocha Jarumelskiego gt. „Socjalizm u- 
mzacnia słę w Polsce”, 


glendarz 
ryczny 


15—20 czerwca 


1964 roku, 20 lat temu, obradował 
IV Złazd PZPR. W Zjeździe ucze- 
stniczyło 11 delegacji partii komuni- 
stycznych i robotniczych, 


16 czerwca 


19109 roku, 66 lat śemu, pod wpły- 
wem rewolucji węgierskiej powsta- 
ła w Słowacji republika rad. Po- 
wstanie Słowackiej Republiki ' Ra- 

(przetrwała niecały mie- 


dzieckiej 
słąc) dowodziło, że proletariat Sło- 


wacji usiłował dekonać zasadniczej 


zmiany ustroju  opołeczne-ekone- 
micznege kraju, nie poprzestając na 
wyzwoleniu narodowym. 


$7 czerwca 


1924 roku, 60 lat temu, rozpoczął 
w Moskwie ebrady V Kongres Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej z u- 
działem 324 delegatów z 40 krajów. 
Kongres, krytykując  ugodowość 
partii socjaldemókratycznych wobee 
burżuazji, błędnie ocenił ju jako le- 
we skrzydło sił burżuazyjnych, ce 
stało się podstawą późnićjszej teorii 
socjalfaszyzmu. W związku ze spo- 
rem w łonie Komunistycznej Par- 
Ńi Robotniczej Pelski V Kongres 
MK powołał specjalną komisję, któ- 
ra dokonała zmian w kierownictwie 
KPRP, usuwając a niego zwolenni- 
ków koncepcji jednelitofrontowych. 


Rós: | 
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"NE wy mi a m— 


IDZIMY zatem, że ceny we wzajemnym 
handlu krajów RWPG odbiegają od cen 
św.atowych, chociaż są ustalane w opar- 


« ciu o te ostatnie. 


. Dochodzi 
Otóż ceny wyrobów przenysłowych o wysokóm 
stopniu przetworzenia — a więc maszyn, urzą- 
dzeń i środków transportu oraz różnych dóbr 
konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego 
(odzież, obuwie, chemia gospodarcza, kosmetyki, 
farmaceutyki etc.) we wzajemnym handlu krajów 
RWPG są ustalane na podstawie cen podobnych 
towarów, produkowanych w innych krajach 
3 sprzedawanych na wybranych, głównych ryn- 
kach Światowych. Tak ustalane ceny, oczywiście 
po przeliczeniu według obowiązującego kursu — 
n.e mogą być z reguły uzyskane przez kraje 
RWPG w eksporcie do krajów kapitaHstycznych, 
z, powodu stosowanej przez te kraje dyskry- 
minacji w stosunku do naszych towarów oraz 
protekcjonizmu, przejawiającego się głównie w 
wysokich cłach przywozowych na wyroby o wy- 


„sokim stopniu przetworzenia. Niekiedy w grę 


e* 


wchodzi tdkże relatywnie niższa jakość naszych 
towarów. Wszystko to sprawia, że poziom cen 
na te towary w eksporcie do krajów RWPG jest 
enacznie wyższy niż w eksporcie do krajów kapi- 
talistycznych. Można to określić w ten sposób, 
że kraje RWPG eksportują swe towary przemy- 
słowe do krajów kapitalistycznych po cenach 


Rynek na dziś i jutro 


. „samochodu osobowego 
tu. jeszcze jeden ważny monent. 


określenia różnic w poziomie cen na obu bada- 
nych ry:.xach można porównywać tylke ceny 
towaru produkcji tego samego kraju, np. ceny 
„Łada” eksportowanege 
Z ZSRR do Polski i na rynki kapitalistyczne, 
bądź też np. cenę (w przeliczeniu na 1 DWT, 
czyli tonę wyporności) statków rybackich ekspor- 
towanych przez Polskę do ZSRR i do krajów 
kapitalistycznych. Porównania takie mogą być 
„od biedy” zustosowane w przypadku eksportu 
z Polski: tu można mieć większą pewność, że 
zestawiamy poziomy cen mniej więcej tych sa- 
mych towarów. Na podstawie porównania cen 
towarów typowych dla danej grupy towarowej 


można określić różnicę w poziomie cen na obu. 


rynkach całej tej grupy a przez dalsze ujednoli- 
cenie — całej branży przemysłowej. 

RZECZ JASNA, że takie porównania będą 
mniej dokładne niż porównania cen towarów 
bardziej jednorodnych — surowców i półfabry- 
katów, tym bardziej że źródło jakim dysponujemy 
(tj „Rocznik Statystyczny Handlu Zagraniczne- 
go”) z reguły podaje ilość i wartość mniej lub 


_ więcej jednorodnych pozycji towarowych. Sądzi- 


my jednak, że porównywanie cen 1 kg maszyn, 
urządzeń i środków transportu © podobnym prze- 
znączeniu jest dla naczej analizy dopuszczalne, 


1 że wyniki tych porównań — choć niedokładne 


— odzwierciedlają rzeczywistość w ogólnych 


zarysach. Dużą pomocą są dla nas opinie eksper- . 


- "mie na tym, że do ZSRR możemy sprzedawać 


"= | - JAN DANIELEWSKI 


attszych od. esgn uznawanych za światowe. Boty- 


ezy to tylko. wyrobów przemysłowych e wysokisa 
stopnia przetworzenia, bowiea kraje kagitali- 


" PORÓWNANIE poziomu cena towarów w na- 
szym handlu s ZSRR i w handlu « krajami nie 
należącymi do RWPG (tzw. głównie z: rozwinię- 
tymi krajami kapitalistycznymni) sprowadza się 
do odpowiedzi na pytanie: ile uzyskaliśmy za 
masze towary wyeksportowane do ZSRR i ke 
musielibyśmy zapłacić za towary nabyte w ZSRR 
w przypadku, gdyby w naszej wymienie z tyza 
krajem obowiązywały te same ceny, jakie uzy- 
akaliśmy, względnie płaciiśmy w naszym handlu 
z krajaeni kapitalistycanymi i jak różnią się te 
kwoty od rzeczywiście uzyskanych i zapłaconych. 

Stosunkowo mało kłopotu sprawi przy tym 
porównanie poziomni cen towarów względnie 
jednorodnych, a więe surowców i półfabryka- 
tów. W tym przypadku trzeba pamięłać, że np. 
węgiel kamienny jake wykazywana w statysty- 
kach pozycja towarowa woale nie jest towarem 
jednorodnym. Wyodrębnia się tu dwie wielkie 
grupy — węgiel enereetyczny i węgiel koksu- 
jący — dość istotnie różniące się między sobą 
pod względem cen. Ponadto na różnice cen wpły- 
wa jakość tego węgla (szczególnie zawartość 
popiołu), grubość uziarnienia ete. Stąd i w tym 
przypadku dokonane tu porównania nie są zbyt 
ścisłe i z pewnością mogłyby ulec pewnym Kko- 
rektom, przy oparciu naszej analizy na bardziej 
szczegółowym materiale. 


Znacznie trudniej jest określić różnice w po- 
ziomie cen wyrobów przemysłowych. -W tym 
przypadku należy uznać za niewskazane porów- 
nywanie cen towarów o podobnych parametrach 
i o podobnym przeznaczeniu produkowanych 
w różnych krajach, np. cen samochodu osobo- 
wego 125p 4 samochodem produkcji zakładów 
Viat o podobnej charakterystyce technicznej. Dła 


tów, zwłaszcza tam, gdzie wspomniane źródło 


nie pozwalało na dokonanie nawet bardzo przy- 


bliżtonych szacunków. 


. Przyjęliśmy, że różnice w poziomie cen wyro- 
bów ch w eksporcie z Polaki do im- 


przemysłowy 
„mych krajów RWPG (w tym do ZSRR) oraz 


do krajów trzecich są takie same, jak w ckspoa- 
cie ZSRR do krajów RWPG (w tym do Polski) 
1 do krajów trzecich. Na przykdład: jeżeli Polska 
uzyskuje za swe maszyny rolnicze eksportowane 
do ZSRR ceny o 36 proc, wyższe niż w eksporcie 
de krajów kapiłalistycznych, te również ZSRR 
uz 
de 


trupy sprowadzane z ZSRR będziemy płacili 
ceny w takim samym stopniu (w procentach) 
wyższe od cen płaconych na rynku kapitalistycz- 
nym, w jakim stopniu wyższe ceny (w procen- 
tach) za towary tej samej grupy uzyskujemy 


w eksporcie do ZSRR niż w eksporcie do krajów . 


kapitalistycznych. 


W PRZYPADKU, gdybyśmy np. w 1981 r. roz- 
liczali się w naszym handlu z ZSRR, po cenach 
dokładnie takich samych, jakie płaciliśmy za 
towasy sprowadzone z krajów kapitalistycznych 
i jakie uzyskiwaliśmy wówczas za nasze towary 
eksportowane do tych krajów, ujemne saldo na- 
szego bilansu handlowege wzrosłoby de okołe 
20 mld złotych dewizowych! 


Szczególnie korzystny w 1981 r. układ cen we 
wzajemnym handlu z krajami RWPG wynikał 
głównie z dużej rozpiętości między cenami ropy 
naftowej i innych paliw na rynku RWPG i na 
rynkach Kkapitalistycznych, tym bardziej że w 
latach 1979—1980 miał miejsce nowy wzrost cen 
ropy naftowej ma rynkach kapitalistycznych. 
Układ ten wiąże się z przyjętą w 1974 r. zasadą 


„cen kroczących”. ZSRR, godząc Się na tę za-- 


sadę, kierował się poczuciem: internacjonalizmu 


'proletariackiego (a nie chłodną kalkulacją ku- 


piecką), mianowicie chciał rozłożyć na okres co 


„najmniej pięciu lat negatywne dla gospodarki 
. pczostałych krajów RWPG skutki podwyżki cen 


paliw, głównie ropy naftowej. Rzecz jasna, wią- 


zało się to z rezygnacją ze strony ZSRR z wiel- 


kich korzyści, jakie krajowi temu dała podwyżka 
cen ropy naftowej w 1974 r. | . 
Jednakże relatywnie niskie ceny paliw na ryn- 
ku RWPG są rzeczą przejściową. Jak wiadoma 
w ubiegłym roku na skutek ogólnej recesji i da- 
leko posuniętej racjonalizacji, spadło zużycie ro- 
py naftowej i uległy obniżeniu jej ceny na ryn- 
kach kapitalistycznych Wszakże trudno oczeki- 
wać dalszej obniżki z uwagi choćby na ograni- 
czonoćść zasobów geologicznych ropy naftowej 
i wysokie koszty produkcji syntetycznej paliw 
płynnych. Trudno jest np. wyobrazić sobie taką 
sytuację, że dzięki zasadzie „cen kroczących” na 
bazie pięcioletniej (zreszłą państwa członkow- 
skie mogą od tej zasady odstąpić, jeżeli uznają 
ją za niesłuszną) ceny paliw na rynku RWPG 
przez dłuższy czas mogłyby być wyższe od cen 
„światowych”. Może jednak taka sytuacja na- 
stąpić, i to już wkrótce (przypuszczalnie w 


1985 r.). Jeżci w 1981 r. cena ropy naftowej na 


rynku RWPG stanowiła zaledwie około 43 proc. 
ceny rynku kapitalistycznego, to w roku 1982 
wzrosła do około 60 proc, w 1983 — do około 


80 proc.: w 1984 wzrośnie przypuszczalnie do 


90—95 proc. W ten sposób relatywne korzyści 
krajów RWPG (również Polski) — importerów 
paliw — netto znacznie zmaleją, równocześnie 
zmniejszą się relatywne straty ZSRR w eksporcie 
paliw do krajów RWPG. | 


NIE OZNACZA to, że zanikną w ogóle korzyści 
z naszej wymiany handlowej z ZSRR. Przecież 


"wymiana ta powinna odbywać się na zasadźie 


równości i wzajemnych korzyści; te ostatnie nie 
mogą. być przez dłuższy czas jednostronne. Na- 
sze korzyści polegają i będą nadal poicgały głów- 


wyroby naszego przemysłu przetwórczego — ma- 


"szynowego, chemicznego i lekkiego — po oenach 


rzeczywiście odpowiadających cenom światowym 
i uzyskiwać w zamian potrzebne nam surowce 
przemysłowe i wyroby przemysłowe a także pro- 
dukty rolnictwa. 


Warto zauważyć, że około 60 proc. wartości 


towarów importowanych do Polski z ZSRR w 


1881 r. stanowiły towary surowcowe i żywnościo- 
we, łatwo zbywalne na rynkach kapitałistycz- 
nych (paliwa i energia, wyroby hutnictwa, wy- 
roby przemysłu Spoży wczego, rolnictwa t leśnio- 
twa, bawełna i len) podczas gdy w polskim eke- 


porcie do ZSRR udział tych towarów wyniósł 


około 10 proc. To porównanie dedykuję tym, 


. którzy narzekają, że szereg naszych wyrobów 


przemysłowych eksportowanych do ZSRR zawiera 
tzw. wkład wolnodewizowy. | | 

"NA ZAKOŃCZENIE wypada stwierdzić, że 
o utrzymanie dobrych stosunków gospodarczych 


"ze Związkiem Radzieckim winniśmy dbać stale, 


w imię jak najlepiej pojętego naszego interesu 
narodowego. Chodzi nie tylko o wyseką opłacał- 
ność tej wymiany. Chodzi także o stworzerse 
jej pomyślnych perspektyw. W naszym interesie 
narodowym leży jak najbardziej umocnienie siły 
i jedności państw socjalistycznych, zrzeszonych 
w RWPG i Układzie Warszawskim, w szczegól- 
ności ich siły gospodarczej. Przypomnijmy: clhcą6 
nabywać bardzo atrakcyjne (z punktu widzenia 
handlu . międzynarodowego) towary radzieckie, 
musimy należycie troszczyć się także o atrakcyj- 
ności ich siły gospodarczej. Przypomnijmy: ©hc46 
kraju. Przecież za swoją ropę naftową, rudę że- 
laza, tarcicę, celulozę, bawełnę, azbest etc. Zwią- 
zek Radziecki nabędzie w krajach kapitalistycz- 
nych wszystkie potrzebne mu towary, przy tym 
często odznaczające się wyższą jakością od na- 
szych. Kapitalistyczni konkurenci działają także 
na tym rynku. Chodzi jednak nie tyle o nich, 
lecz przede wszystkim o nasz stosunek do brat- 
niego kraju socjalistycznego. Im lepsze będą na- 
sze towary, tym lepiej będą nas cenili bracia 
radzieccy — nie tylko ci, którzy prowadzą .z na- 
mi handel, lecz przede wszystkim ci, którzy będą 
z naszych towarów korzystali. I o tym powia- 
niśmy wszyscy pamiętać. 


O ostatniej wizycie I sekretarza KC PZPR, £e- 


nerała Wojciecha Jaruzelskiego pisała obszernie 
codzienna prasa. Stąd też ograniczę się do zaak- 


centowania tego wątku, który dotyczy współpra- 


cy gospodarczej. 
Podpisany w Moskwie 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
na okres do roku 2006 stwarza ogromne możli- 
wości dla nas, naszej gospodarki, dla jej rozwoju 


'ltym samym — aktywności w zakresie wydiany 


handlowej. OJCJE, 


długofalowy program 
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Przestrzeganie zasad statutowych WSPR, norm życia partyjnege, 
dyscypkiny partyjnej, reprezentowanie w każdym przypadku postawy 


„godnej członka partii — komuńisty i oddziaływanie osobistym przy- 


kladem na otoczenie — io sprawy, które znajdują się = 
w centrum uwagi Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej. 


Mówi się o tym z reguły na każ- 
dym plenum Komitetu Centralnego, 
porusza te problemy w publikacjach, 
jakie ukazują się w różnych orga- 
nach partyjnych, dyskutuje na ze- 
braniach organizacji WSPR w zakła- 


dach pracy. Często wskazuje zię, iż 


w tak podstawowej dla życia partii 
dziedzinie jest jeszcze wiele braków 
| niedociąznieć. 


"W tym kontekście warte ednote- 
wać dwa wydarzenia sz eestatniege 


kresu. Pierwsze, te kemunikaż Cen- 


walnej Komisji Kontreli Partyjnej 
WSPR oegioszony ma lamach mie- 
ilęcznika „Partelet” („Życie Partif"), 
a dotyczący usunięcia s sacregów 
WSPR b. wiceministra sprawiedli- 
weści Adama Boniferta. Komunikat. 
stwierdza, że A. Bonifert nadużył 


swego stanowiska esziągajęc niele- 


galne korzyści materialne, korzysta- 
jąc z usług instytucji podległych re- 
sortowi sprawiedliwości dla zała$- 
wienia własnych spraw mieszkanio- 
wych. 


CKKP w swym eświadczeniu © 
asunięciu b. wiceministra z szeregów 
WSPR zwróciła również uwagę na 
wciąż jeszcze występujące przypadki 
Baruszania norm życia partyjnego, 
na niedostateczną dyscyplinę partyj- 
ną, ną łamanie zasad socjalistycznej 


skach. Mimo że są to zjawiska nie- 
zbyt częste, należy podjąć z nimi 
zdecydowaną walkę na każdym 
szczeblu i niezależnie od stanowiska 
zajmowanego przez winnych tych 


'Raruszeń — podkreśla CKKP. 


Warunki realizacji zadań 


Drugim wydarzeniem jest epubli- 
kowany w „Partelet” artykuł sna- 
nego działacza, członka KC WSPR 
I b. sekretarza Budapeszteńskiego 
Komitetu Partii, Sandora Samogyie- 
go. Zwraca on uwagę, że kwietniowe 
plenum KC WSPR podkreśliło, że 
zasadniczym warunkiem zrealizowa- 
nia trudnych zadań jest umocnienie 
jedności ideowo politycznej i struk- 


* poziomu stopy 
stwa, konieczność regulacji cen tp > 


Auter pisze, te wprawdzie w ba- 
dapeszieńskiej organizacj fartyjnej 
jedność i dyscyplina nie budzą więk- 
szych zastrzeżeń, te jednak są dzie- 
dziny, w których występają Meune 
kłepoty i probłemy. W wielu pod- 
stawowych organizacjach partyjnych 
praca ideologiczna i polityczna nie 
stoi na właściwym poziomie. Tele- 
ruje się np. błędne poglądy kdeole- 
giczne, nie występuje się przeciw 
nim otwarcie i stanowczo. Zdarzają 
się przypadki, że członkowie partii 
na forum pozapartyjnym dyskutują 
1 krytykują niektóre uchwały 
WSPR, jak np. uchwałę dotyczącą 
tzw. drobnych przedsięwzięć, zarzą- 
dzenią zmierzające de machowamia 
życiowej społeczeń- 


Krytycznie e przyczynach 
wykroczeń 
Dość powszechnym zjawiskiem — 
sdaniem autora — jest zaniedbywa- 


mie kontroli, składania sprawoadań 
z działalności partyjnej i zawodowej. 


Samogyi przytacza przykład pewne— 


go przedsiębiorstwa budowlanego, 
prowadzącego także działalność eks- 
portową, w którym w ciągu zaledwie 
ezterech lat trzeba było wyciągnąć 
wnioski dyscyplinarne wobec trzech 
dyrektorów — członków partii za 
spowodowanie znacznych rat go- 
spodarczych. 

U niektórych czlonków partii meż- 
ma zaobserwować dwulicową posta- 


wę, która właśnie częste bywa śród- 
łem wielu poważnych wykroczeń. 
Ludzie ci formalnie należą do partii, 
ale jednocześnie naruszają jej zasa- 
dy statutowe, zasadnicze normy mo- 
ralne i światopoglądowe. 


Autor podaje konkretny przykład 
nauczyciela s jednej ze szkół śred- 
mich, który od 1967 r. był członkiem 
partii i w swym środowisku cieszył 
sią nieskazitelną opinią. Później 
okazało się, że człowiek ten, pełniący 
odpowiedzialną funkcję wychowaw- 
cy młodzieży, był członkiem bandy 
zabunkowej. Za paserstwo został 
skazany na karę więzienia. 8. Sa- 
mogyi zwraca uwagę, że gdy wszyst- 
ko wyszło na jaw budząc zrozumiałe 
poruszanie,  miektórzy członkowie 
partii pracujący s ewym nauczycie- 


fem stwierdzili, że na podstawie jego 
postępowania można było wyciągnąć 
pewne wnioski, jednakże * nim 
ujawniono prawdę — starano się ni- 
czego nie zauważać. 

Większość członków partii pełnią- 
cych kierownicze funkeje w życiu 


gospodarczym pracuje uczciwie | 


efiarnie, pomyślnie zdaje mielatwy 
egzamin działania w trudnym okre- 
sie dla gospodarki WRL. Są też tacy, 
którzy popełniają poważne błędy 
i wyrządzają wielkie szkody nie tyl- 
ko gospodarcze, ale również politycz- 
ne. Każdy bowiem tego rodzaju 
przypadek znajduje szeroki  od- 
dźwięk w opinii publicznej i wywo- 
łuje zrozumiałe oburzenie. 


Autor znowu zięga do konkret- 
mych przykładów. W jednym s 
przedsiębiorstw, w wyniku manipu- 
lacjh eenowych, w ciągu zaledwie 
dwóch lat uzyskano nielegalny zysk 
w wysokości 120 min, forintów. Dy- 
rektora handlowego, kierownika 
działu i kilka innych osób zamiesza- 
nych w tę sprawę usunięto z partii 
£ skazano na kary więzienia. W pew- 
mej opółdzielni, gdzie lekkomyślnie 
£ nieodpowiedzialnie rozpoczęte im- 
westycje przyniosły poważne straty, 
władze zwierzchnie nie tylko nie po- 
ciągnęły winnych do edpowiedzial- 
mości, ale nawet starały się zatuszo- 
wać sprawę. 


Nie unikać 
odpowiedzialności 


8. Samogył pisze, że de negatyw- 
nych i niebezpiecznych zjawisk na- 
leży zaliczyć to, iż liczni jeszcze lu- 
dzie na kierowniczych stanowiskach, 
anęste członkowie partii,  rebią 
wszystko, aby nie musieli podejmo- 
wać szybkich i nieraz trudnych de- 
cysji i ewentualnie ponosić za te od- 
powiedzialności, Takie podstawy 
wyrządzają poważne szkody, bowiem 
marnują się korzystne dla gospodar- 
ki okazje, nie wykorzystuje się ist- 
niejących możliwości. 


Spotykamy się też — pisze dalej 
— z przypadkami niezwykle poważ- 
nego naruszania dyscypliny partyj- 
nej, kiedy np. osoba na wysokim 
stanowisku państwowym nadużywa 
swej władzy dla osiągnięcia korzyści 
materialnych. Negatywnym  zjawi- 
skiem jest i to, że są tacy członkowie 
partii którzy np. ulegając zmienia- 
jącym się warunkom, zakłócającym 
ustalony tryb postępowania, po pro- 
stu tracą orientację, stają się 
chwiejni i niezdecydowani. Ludzie ci 
nie potrafią zrozumieć nowych uwa- 
runkowań, nie posiadający na nie 
gotowych recept, którymi zawsze się 


Polityczne znaczenie 
dyscypliny partyjnej 


kierowali. Taty właśnie ludzie nie- 
rzadko tacą wiarę w to, że partia 
kroćzy po właściwej dredze, gdyż mie 
nadążają za biegiem wydarzeń. 
Wśród członków. partti można za- 
ebserwować objawy pychy i zarozue 
miałości, nacjonalizmu i uprzedzenia 
w stosunku de innych narodow, 


a równocześnie organizacje partyjne 


mie występują dość stanowczo wobee 
takich groźnych objawów. 


Znaczna większość członków partii 
te ludzie uczciwi i solidnie pracu- 
jący, dobrze wywiązujący się >e 
owych obowiązków. Ale zdarzają się 
przypadki naruszania zasad moral- 
ności socjalistycznej w formie za- 
miedbywania obowiązków zawodo- 


pieniędzy przez branie, a nawet wy- 
smzszanie łapówek. Część ezłonków 
partii niejednolicie ustosunkowuje 
się do tych zjawisk. Na ogół reagują 
z eburzeniem, ale jeśli chodzi np. 
e ich znajomego, to nierzadko uzi- 
hują' stosować „taryfę ulgową” szu- 
kając jakiegoś usprawiedliwienia. 


Co roku podejmuje się postępowa- 
mie karne przeciwko kilkuset człon 
kom partii. W Budapeszcie przeszło 
16 proc. postępowań dyscyplinarnych 
dotyczy osób na kierowniczych sta- 
nowiskach. W 1862 r. rozpatrywane 
sprawy. 154 takich osób. Są te zja- 
wiska bardze niebezpieczne, gdyż 
opinia publiczna nawzsze skłenna jest 
de uczólnień. Tego rodzaju przypad- 
ki podważają zaufanie do wieloty= 
sięcznej rzeszy dobrze pracujących 
I przykładnie żyjących ludzi pełnią- 
eych kierownicze funkcje, podważa ją 


„ich autorytet moralny i polityczny. 


Autor zwraca uwagę na nierealną, 
niską liczbę kar wymierzonych w 
związku z naruszeniem dyscypliny 
partyjnej. Podajfj, że za nie wyko- 
nanie uchwał partyjnych w 1983 r. 
ukarano zaledwie 13 osób, co — jego 
zdaniem — świadczy o słabej mocy 
organizacyjnej t kontrolnej podsta- 
wowych organizacji partyjnych. 


O słabej zaś pracy ideologicznej 
| wychowawczej w partii świadczy 
— zdaniem autora — fakt. że 33,2 
proc. wymierzonych kar dotyczyło 
ludzi przyjętych na członków partii 
po 1975 r. W 1982 r. wykluczone 
s partii 85 członków, których przy- 
jęto do WSPR po roku 1980. 
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kelnerki są rude”, „Za- 
': nie”; „Wolno ćpać?". 


redaktorów!” — woła na 
e listu mgr inż... choć dia 
krzyk jest sygnałem bez- 
złowieka, który nie meże 
że język jest tworem ży- 
l w okresie powojennym 
)koło 30.000 nowych wy*- 
jest rzeczą oczywistą, że 
ę wśród nich również ta- 
mogą się nie podobać. Czy 
eba z tego powodu roz- 
ty? Język polski nie jest 
iną, która już się nie roz- 
więc tworzyć nowe wy- 
'zą językoznawcy jest %e 
jestrować i przymierzać do 
icych norm. Jeśli do nich 
| — Jest tylko jeden śro- 
;troga.. „Ogniem ani mie- 
'koznawca — szczęśliwie 
nie dysponuje. Jego naj- 
„mi atutami powinny być: 
historii języka, zdrowy 
i nieprzecenianie samego 
znaczy nietraktowanie sie- 
augura i prawodawcy ję- 
Wystarczy, jeśli będzie zię 
''w tym, jakie czynniki 
na losy języka i tę swoją 

która zawsze wymaga 

nakładu pracy, potrafi 
ch słowach przekazywać 
„ należącym do danego 
a językowego” — pisał 
ld Doroszewski. | 


większą satystakcją muszę 
list innego korespondenta, 
aż ze Szwajcarii — razem 
jem z polskiej gazety, w 
iruje taki tytuł: 

ap dła nowych prywat- | 
storów” 

am wycinek z tytułowej (0 
ma | uprzejmie pytam: 

ego użyto słowa angiel- 
kontekście, w któryma moż- 
żało użyć jednego z wielu 
h odpowiedników polskich 
TAGA. 


MA"  LUDECPUMRIEM MÓĘ 


JES 
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iech nie myli ten trochę prze- 
wrotny tytuł Uczestniczyliśmy 
we imprezie nieszablonowej a 
wszyscy przeciwnicy muzyki rocko- 
wej niech nie mają mi tego za zła 
Indywidualny stosunek de rocka, 
„tego współczesnego opętania mło- 
dych” przesłonić nie może pożytków 
nietuzinkowych igrzysk i atrakcji 
zorganizowanych z okazji święta 
czytelników prasy partyjnej w woj. 
piotrkowskim. 
Chleba i igrzysk — zawołanie zna- 
ne od czasów antycznych, ukazuje 
' ponadczasową, głęboko tkwiącą 


w ludzkiej naturze potrzebę dobrej 
zabawy, najsilniej odczuwaną w 


wieku dojrzałym. Pragnienie emo- 
ejonującej rozrywki, chęć wyżycia 
się we współzawodnictwie i zabawie, 
te ponadczasowe, nieodłączne cechy 
kondycji ceżłowieczej nie zawsze by- 
mają zauważane J umzyjydbiiane W 
JATHYĘPGAUUNOB BUDNU  SZEYCMÓO JAOMOUOIPATEJ 
PSACH MIEJ PO LIEFCHCO LA BCZEŁ 
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TO JEST, ZE- 
DLA NAS PRODUKOCJANIIE 
DOBRYCH JAKOŚCIOWO TOWARÓW 
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młodości a niepogardzaną także w- 
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dziennikarskię „Trybuny Ludu*” 4 
„Życia Partii” oraz miejscowych lo- 
kalnych gazet. W Muzeum Regional- 
nym otwarto niezwykle ciekawą wy- 
stawę „Tradycje prasy  piotrkow- 
skiej” ukazującą bogate karty pi- 
śmiennicze, przypominającą  czoło- 
wych luminarzy publicystyki i lite- 
ratury goszczących często na  szpal- 
tach tutejszych gazet i czasopism 
(min. debiutanckie próby publicy- 
styczne późniejszej pisarki Marii 
Dąbrowskiej). Dumę lokalną, dobrą 
miłość de „małych ojczyzn” zaakcen- 
towano także w specjalnej projekcji 
filmów oświatowych o piotrkowskim 
regionie w tutejszym . miejskina 
Domu Kultury. 

Zaproszeni przez KW PZPR 
uczestniczyliśmy w wielu częściach 
programu dni prasy partyjnej. (O 
spotkaniach w Tomaszowie i Ra- 


_domsku pisaliśmy w poprzednim nu- 


merze). Obserwowałem ulice Ra- 
domska 19 maja w czasie imprezy 
finałowej. Miasto żyło imprezami, 
nastrój świeckiego odpustu czuło zię 


"we wszystkich zaułkach tego stare- 


go, dziś sąsiadującego ze słynnym 
Bełchatowem miasta. Wydarzeniem 
dla młodych było oczywiście rocko- 
wisko na stadionie RKS z udziałem 
zespołów Kombi, Turbo, Rezerwat. 
Koszt rockowiska ponadmilionowy 
ale samofinansujacy sie przez snrza- 
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APAEDANCAH MI SZBSCZNNE BRJTEO, 
Hui MUWESWCJG I WASZCJE 
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Obchodzimy co roku „DNI MORZA”. Jest to również święto ludzi morza. 
Q problemach gospodarki morskiej, jej miejscu w gospodarce narodowej 
piszemy w rozmowie z zastępcą członka Biura Politycznego KC, I sekreta- 


rzem KW PZPR w Gdańsku, tow. Stanisławem Bejgerem — „Twarzą do mo- 
rza” str. 6—7. Fot. Zb. KOSYCARZ 


Po XVI Plenum KC PZPR 


Te dwie wartości, wymienione w tytule, stanowią na/- 
głębszą treść niedawnych plenarnych obrad Komitetu 
Centralnego poświęconych klasie robotniczej. W ustroju 


socjalistycznym stanowić powinny orgariczną jedność. 


Utrwalenie klasowego charakteru państwa wymaga nie 
tylko rozszerzenia udziału robotników w organach władzy, 
samorządów i samej partii, ale także zwiększenia ich 
zaangażowania w produkcji, w pomnażaniu dochodu 
narodowego. Władza i praca — to jakby dwa skrzydła 
ustroju robotniczo-chłopskiego. Jeśli któreś z nich stra- 
ci sprawność, cały lot ulega zakłóceniu. 


Kiedy słuchaliśmy w łódzkim Teatrze Wielkim referatów 
i dyskusji „robotniczego sejmu”, jednorodność myślenia zarówno 
partyjnych jak bezpartyjnych uczestników obrad była dla nas 
uderzająca, Chodzi o wspólne uwrażliwienie na pewne funda- 
mentalne pojęcia. Ujął to lapidarnie Eugenjusz Kubera — bez- 
partyjny kierowca z „Transbudu' w Bielsku-Białej: „Robotnik 
ma poczucie sprawiedliwości społecznej, nawet wówczas, gdy 
nie wypowiada słowa socjalizm”. 

Myśl ta powtarzała się w wielu wystąpieniach. Jednocześnie 
dominowała wspólna nadzieja, że to właśnie partia jest zdolna 
i powinna doprowadzić do usunięcia wszystkiego, oo obraża ro- 
botnicze poczucie sprawiedliwości. Do partii kierowali swe po- 
stułaty- i krytyczne oceny wszyscy mówcy — niezależnie od 
partyjnej przynależności. Stanisław Jarosz, bezpartyjny monter 
kadłubowy w Stoczni Gdańskiej im. Lenina mówiąc o prze- 
jawach biurokracji, bezduszności stale odwoływał się do partii 
jako głównego gwaranta ich przezwyciężenia. „Partia nie jest 
samotna w tej walce — mówił. — Ma poważnego i liczącego 
się już partnera — związki zawodowe... Partia 4 związki za- 
wodowe powinny być wyczulone na wszelką nieprawidłowość”. 


Ciąg dalszy na str. £—% 
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przeciwko wojnie 


W woj piotrkowskim kierownie- 
$wa instancji partyjnych uczestniczą 
w lekcjach wychowawczych w szko- 
łach, zbiórkach harcerskich i zebra- 
niach kół ZSMP, na których orhawia 
się z młodzieżą problem walki e 
pokój. Szeroko dyskutuje się zwłasz- 
eza aktualne inicjatywy pokojowe 
p” socjalistycznych, w tym 

RR, przedstawia zagrożenie dla 
pokoju ze strony agresywnego im- 
perializmu, wyjaśnia sens kampanii 

ropagandowej USA, dotyczącej an- 

komunistycznej krucjaty. 

W Zespole Szkół Ogólnokształcą- 
eych im. J. Słowackiego w Piotrko- 
wie Trybunalskim. zgromadziło się 
WO uczniów, a także nauczyciele 
eraz przedstawiciele władz partyjno- 
<administracy jnych miasta. Ucznio- 
wie uchwalili apel w sprawie poko- 
ju, stwierdzający m.in. „Pragniemy 
Żyć, uczyć się i pracować w pokoju 
$ dla pokoju. Łączymy nasz głos pro- 
testu przeciwko wojnie z głosami 
wszystkich ludzi dobrej woli na na- 
szej planecie Ziemi”. Apel podpisali 
wyróżniający się uczniowie wrar 
8 nauczycielami. 


Opinie załogi 


KZ PZPR w Fabryce Urządzeń 
igowych w Mińsku Mazowiec- 
kim prowadzi okresowe badania opi- 
mii załogi. Wśród pracowników roz- 
daje się anonimową ankietę na 
określony temat, a następnie po 
opracowaniu jej wyników, podejmu- 
fe określone decyzje, lub koryguje 
$ch projekt. Uwzględnianie pogłądów 


4 nastrojów załogi przy podejmowa-. 


niu ważnych dla zakładu decyzji w 
pełni się opłaca — uważają towarzy- 
sze z FUD. Za przykład podają stan 
zakładowej organizacji związkowej, 
do której należy 640 członków, czyli 
ponad 60 proc. całej załogi. Organiza- 
cję związkową odbudowywano, kie- 
rując się wskazaniami pracowników 
w jednej z ankiet na ten temat. 


Wspomnianą metodę wykorzystuje 
się również przy rozpracowaniu in- 
nych problemów, pojawiających się 


w pracy partyjnej. Aktualnie np. 


zdaniem KZ, nie udało się jeszcze 
wypracować w pełni skutecznych 


metod współdziałania ze środowis-. 


kiem inżynieryjno-technicznym za- 
kładu. Aktyw uważa, że grupa ta jest 
mało zaangażowana społecznie, zwła- 
szcza młodzi inżynierowie. Okazuje 
mię jednak, że inżynierowie mają 
swoje racje, zwracając uwagę na nis- 
kie ich zdaniem zarobki — mniejsze 
© $ tys. zł miesięcznie od pracowni- 
ków zatrudnionych w akordzie, oraz 
niedostateczne wykorzystanie ich 
kwalifikacji. W KZ istnieje przeko- 
manie, że £ tę sprawę uda się rozwią- 
zać. W przedsiębiorstwie działa ściśle 
współpracujący sztab kierowniczy, 


(. 
 gł$ożony z dyrekcji, organizacji par- 
%yjnej, związku zawodowego i rady 
pracowniczej. Obowiązuje tu zazada 
„akówienia sobie prawdy w Oczy”, 
mawet jeśli jest to prawda trudna 
Gia któregoś z partnerów. 


Rozważania . 


o metodzie 


Mie brak informacji z zakładów 
pracy © konkretnych efektach, osią- 
ganych dzięki programom oszczęd- 
nościowym i antyinflacyjnym. Sto- 
sunkowo mniej słychać natomiast, 
jakimi metodami uzyskiwane są 
w przedsiębiorstwach te oszczędno- 
ści. Komisja Ekonomiczna Komitetu 
Łódzkiego zbadała ten problem. 
Stwierdzono, że w tworzeniu oraz 
popularyzacji zakładowych progra- 
mów oszczędnościowych i antyinfla- 


"cyjnych istotny udział mają komi- 


tety zakładowe partii i POP. Prog- 
ramy te były prezentowane na ze- 
braniach partyjnych, zgłaszano do 
nich propozycje uzupełnień i mody- 
fikacjii wyznaczano członkom partii 
zadania indywidualne w tym zakre- 
sie, piętnowano na forum partyjnym 
przypadki opieszałości w ich reali- 
zacji. . 

W bieżącym roku KZ i POP w 
woj. łódzkim raz w kwartale oce- 
niają zaangażowanie członków partii 
we wdrażaniu programów oszczęd- 
nościowych. Organizacje partyjne 
inspirować mają w  przedsiębiorst- 
wach analizy jakości produkcji, roz- 
wój ruchu wynalazczego, racjonali- 
zację zatrudnienia, na co szczególnie 
stawia się w br. Programy oszczęd- 
nościowe są obecnie aktywniej pro- 
pagowane w prasie zakładowej i ra- 
diowęzłach. ' 


Te metodyczne wskazówki spraw- 
dzają się w praktyce. Oto np. w 
łódzkiej „Elcie” absencja spadła 
ostatnio o 8 proc., zatrudnienie zma- 
lało o 200 osób, zaś płace wzrosły. 
Czynione są dalsze wysiłki dla po- 
prawy efektywności gospodarowania 
7 R Ę: i innych łódzkich zakła- 

ach. 


Grupy pracy 


terenowej 


Komitet Krakowski opracował 
„Raport o stanie partii i aktywności 
jej członków”. Za jedną z głównych 
metod dalszej aktywizacji ezłonków 
partii uznano umacnianie grup i ze- 
społów partyjnych, działających w 
terenie w osiedlach, na wsi, w róż- 
nych środowiskach społeczno-zawo- 
dowych. Wiodącą rolę przypisano 
w tym zakresie komitetom miejskim 
1 gninnym. Powołuje się tzw. grupy 
pracy terenowej, których działalność 
przynosi już widoczne rezultaty. Np. 
w Wieliczce udało się skupić w ta- 
kiej grupie 500 członków partii. Ma 
ona charakter otwarty, powołuje się 
ją podobnie jak i inne w wojewódz- 
twie — do realizacji konkretnych 
zadań, jak udział w kampanii wy- 
borezej do rad narodowych. 


Nauczyciele 
NZ 


też się uczą 
2 


Komitety partyjne prowadzą szko- 
lenia: polityczne różnych grup Spo” 
łeczno-zawodowych. Na  krótkoter- 
minowych kursach pogłębiają w ten 
sposób wiedzę działacze kultury, 
dziennikarze, związkowcy, aktywiści 
stowarzyszeń naukowo-technicz- 
nych. KW w Kaliszu zorganizował 
w ROPP rejonowe seminaria dla na- 
uczycieli e krótkim stażu partyj- 
mym. 

Nauczyciele wskazywali na pozy- 
tywną rolę, jaką w integracji śro- 
dowiska odgrywa ZNP, do którego 
należy w województwie 70 proc. 
ezynnych pedagogów. Zastanawiano 
się nad warunkami, decydującymi 
e prawidłowej realizacji zadań wy* 
chowawczych szkoły. Podkreślano w 
dyskusji, że do tego zawodu nie 
mogą przychodzić ludzie przypadko- 
wi, nie identyfikujący się z postawą 
nauczyciela szkoły socjalistycznej. 


„Szkolenie, obok przekazania mło- 
dym nauczycielom porcji niezbędnej 
wiedzy politycznej, stało się okazją 
do zapoznania przedstawicieli władz 
wojewódzkich z różnymi bolączkami 
środowiska. Mówiono o niskiej ja- 
kości wielu pomocy szkolnych, 
wskazując nawet konkretne fabryki, 
które partaczą swoją produkcję. 
Wnioskowano poprawę opieki zdro- 
wotnej nad uczniami. Sporo miejsca 
zajęły problemy bytowe środowiska, 
przy czym nie brakło przykładów 
dobrych rozwiązań w tym zakresie. 
Np. Zarząd Oddziału ZNP w Ostrze- 
szowie postarał się o przydział dzia- 
łek budowlanych dla nauczycieli, eo 
przyspieszy rozwiązanie ich klłopo- 
tów mieszkaniowych. 


Każde koło TPPR... 


Nadchodzą z kraju sygnały, świad- 
czące o ożywieniu działalności kół 
TPPR w zakładach pracy i innych 
środowiskach. Np. w woj. szcezeciń- 
skim, po odbytej kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej, liczne koła TPPR 
reaktywują obecnie swoją działal- 
ność. W programie na najbliższy 
okres zobowiązano każde koło TPPR 
do popularyzacji — na miarę wła- 
snych możliwości — nauki, techniki 
1 kultury radzieckiej, upowszechnia- 
nia języka rosyjskiego, zwłaszcza 
w środowiskach robotniczych, wiej- 
skich i młodzieżowych, oraz posze- 
rzania bazy społecznej Towarzystwa. 
Jednym z przykładów odradzania się 
działalności kół TPPR jest wznowie- 
Bie szkoleń i lektoratów. Kilkudzie- 
sięciu lektorów TPPR uczestniczyło 
w seminarium „Sojusz ze Związkiem 
Radzieckim gwarancją bezpieczeńst- 
wa Polski”, który %o temat wykła- 
dany jest obecnie m.in. w kołach za- 
kładowych. 


ZW TPPR w Katowicach szorga- 
nizował zjazd absolwentów uczelni 
radzieckich. Wybrano wojewódzką 
komisję absolwentów i ustalono 
program jej działania, obejmujący 
m.in. aktywniejsze krzewienie wie- 
dzy o ZSRR w miejscu pracy ab- 
solwentów i organizacjach społecz- 
mych w przedsiębiorstwach. 


Iigzekutywa KW w Gorzowie roz- 
patrzyła stan realizacji zadań, na- 
kreślonych w dokumencie „Podsta- 
wowe założenia i zadania w uwmac- 
nianiu przyjaźni polsko-radzieckiej 
w świadomości społecznej”. Konk- 
retne zadania postawiono przed or- 
ganizacjami partyjnymi w woje- 
wództwie — wspierania działalności 
kół TPPR w patriotycznym i inter- 
nacjonalistycznym wychowaniu spo- 
leczeństwa, rozwój kół TPPR w szko- 
łach ponadpodstawowych oraz śwo- 
dowisku pobotmiczyra | wiejskim. 


"darki Komunalnej 


Aktywność kobiet 
AŻ 


Kemisja Kobiet KW w Katowi- 
each podejmuje najpilniejsze prob- 
Jemy tego środowiska. Tematem 
wiodącym w pracach Komisji w 
maju br. były np. materialne warun- 
ki życia rodzin, zaś w czerwcu 
— problemy kobiet zatrudnionych 
w systemie pracy nakładczej i cha- 
łupnictwie. m" 

aibardziej masową organiza 
o w województwie jest LKP, 
licząca 570 tys. członkiń. Wiele kół 


- Ligi aktywnie się ostatnio rozwija, 


jak w Gliwicach, Zawierciu i Ryb- 
niku, gdzie działa najliczniejsze w 
województwie koło LKP, liczące 
8500 członkiń. Nowe miejskie orga- 
nizacje Ligi powstały w Mikołowie, 
Żorach, Trzebini i Pszczynie, umac- 
niają się koła w Bytomiu, Sosnowcu, 
Jastrzębiu i Raciborzu. 

38 tysięcy kobiet działa w ponad 
8 tysiącach Kół Gospodyń Wiejskich. 
W Katowicach działa 350 KGW, sku- 
piających ponad 2200 gospodyń, 
które przystąpiły do współzawodnie- 
twa pod hasłem „Więcej mleka lep- 
azej jakości”. Jest to przecież cel 
wart znacznie szerszego upowszech- 
nienia. Organizacje kobiece prowa- 
dzą wiele tradycyjnych akcji spo- 
łecznych, jak nauka szycia i goto- 
wania, prowadzenie domu, pogłębia- 
nie wiedzy o wychowaniu dzieci 
i młodzieży. LKP i KGW włączają 
się w województwie w walkę z pa- 
tologią społeczną, w tym alkoholiz- 
mem. Komisja KW dokonuje ocen 
aktywności kobiet w województwie, 
np. ostatnio ich udziału w kampanii 
wyborczej do rad narodowych. 


Samorząd 


w działaniu 


W woj. siedleckim istnieją warun- 


ki do powołania samorządu pracow-. 


niczego w 80  przedsiębiorstwach. 
Jak dotąd, tylko w czerech z nich 
samorząd nie podjął jeszcze działa|- 
ności. We wszystkich zakładach rady 
pracownicze, mimo krótkiego okresu 
istnienia, mają już do odnotowania 
na koncie konkretne sprawy. Warto 
podkreślić, że nastawiono się przede 
wszystkim na poprawę efektywności 
gospodarowania w zakładach, w 
czym upatruje się główną drogę 
wzrostu płac. 


I tak rada pracownicza w Sled- 
leckim Przedsiębiorstwie Budownic- 
twa Ogólnego udoskonaliła system 
motywacyjny w zakładzie, poprze1 
wprowadzenie | proc. premii za każ- 
dy procent przekroczenia wydajności 
pracy. W Przedsiębiorstwie Gospo- 
samorząd  u- 
sprawnił strukturę organizacyjną, 
skłaniając dyrekcję do wydzielenia 
samodzielnego oddziału wodociągów 
1 kanalizacji. 


Nie brak przykładów zaangażowe- 
mia samorządu nA rzecz poprawy 
warunków pracy i życia załóg. Jest 
$%0 możliwe m.in. dzięki prawidłowo 
układającej się współpracy z orga- 
nizacjami partyjnymi i związkowymi 
w zakładach. Rada pracownicza w 
węgrowskim „Wodrolu” zainicjowała 
utworzenie spółdzielni mieszkanio- 
wej budowy domków jednorodzin- 


nych. Samorząd w Okręgowym 
Przedsiębiorstwie Przemysłu Mię- 
snego w Łukowie, wraz z pozosta- 
łymi organizacjami ecznymi, 
przyjął regulamin premiowania | Ba- 
gradzania pracowników, rozdziału 
mieszkań oraz przyzna wyróż- 
nień i odznaczeń. Ustalono także 
wspólne zasady po rezer- 
wy kadrowej i utworzenia 24a 
szczeblu przedsiębiorstw komisji óz 
pracy. 
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11 czerwca 1984 r. łe dała znamienna w ty 
ciu politycznym i społecznym - naszego kraju. 
Wybory do rad narodowych, przeprowadzone w 
blisko rok po zniesieniu stanu” wojennego, stają 
się istotnym czynnikiem w procesie normalizacji 
sytuacji społeczno-politycznej, umacniają podsta- 
wy ustroju socjalistycznego i utrwalają płase- 
czyzny narodowego porozumienia. 


Przystępując do kampanii wyborczej partia 
nasza pragnęła, by jej przebieg i treści konso- 
lidowały społeczeństwo wokół wartości i celów 
nadrzędnych: pokojowej pracy, bezpieczeństwa, 
pomyślnej przyszłości państwa i narodu. Cała 
praca polityczna i propagandowa, służyła sku- 
pieniu wokół Deklaracji Wyborczej PRON ludzi 
dobrej woli i chę oraz przekonaniu wątpią- 
cych i niechętnych. 


Warto przyjrzeć się elementom składowym 
minionej kanupanii, by z ocen cząetkowych zsu- 
mować jej podstawowy bilans. 


Pierwszym publicznym działaniem partii, 
stronnictw i organizacji społecznych zaangażo- 
wanych w kampanię, była organizacja przed- 
wyborczych zebrań konsultacyjnych, na których 
omawiano wstępnie kandydatury na radnych 
oraz zarysy lokalnych programów wyborczych. 


Zebrań takich odbyło się w kraju 48317 KK. 
o 1005 więcej niż pierwotnie planowano. U- 
czestniczyło w nich ponad 2,3 min wyborców. 
Frekwencja na zebraniach była zadowalająca, 
aczkolwiek zróżnicowana w poszczególnych śro- 
dowiskach, wysoka w zakładach pracy lub na 
zebraniach środowiekowych, niższa na zebra- 
niach wiejskich. 


Dobry klimat polityczny tych zebrań wyrażał 
Się w trosce o wyłonienie najbardziej odpowied- 
nich kandydatów na radnych i wypracowania 
konkretnych, realnych programów wyborczych, 
Sprzyjała temu rzeczowa i konstruktywna dys- 
kusja, w której dominowały sprawy o charakte- 
rze lokalnym. Sporadyczne były przypadki wy- 
stąpień demagogicznych i napastliwych, lub też 
prób nieuzasadnionej dyskredytacji kandydatów 
na radnych. W dyskusji nad założeniami do 
programów, wyborcy podnosili praktycznie wszy- 
stkie najistotniejsze problemy związane z wa- 
runkami pracy i życia lokalnych społeczności, 


zgłaszając szereg propozycji i uściśleń, uzupeł- 


nień i zmian w programach wyborczych. 


Ze zrozumieniem przyjmowano wyjaśnienia 
przedstawicieli władz dotyczące ograniczonych 
mozliwości inwestycyjnych. Na podkreślenie za- 
sługuje, iż sygnalizując duże potrzeby inwesty- 
Cyjne, wyborcy w wielu przypadkach deklaro- 
wali gotowość wsparcia ich realizacji czynami 
społecznymi. 


Kolegia wyborcze przedstawiły do konsultacji 
na zebraniach ogółem 312633 kandydatów na 
radnych, w tym do WRN 21 403, a do rad naro- 
dowych stopnia podstawowego 291 230. Przecięt- 
nie na jeden mandat przypadało trzech kandy- 
datów. W całym kraju nie uzyskało poparcia 
4065 kandydatów, co stanowi 1,3 proc. ogółu 
kandydatów poddanych konsultacjom. Najczęst- 
szym powodem nieakceptowania kandydatów 
był niedostateczny ich autorytet w środowisku, 
słaba aktywność społeczna oraz brak pewności 
czy kandydat podoła obowiązkom wynikającym 
z mandatu radnego. 


Uwzględniając wyniki konsultacji, władze or- 
sanizacji uprawnionych do zgłaszania kandyda- 
tów na radnych, ustaliły ostateczne propozycje 
kandydatów i kolejność zamieszczania ich na 
wspólnych listach wyborców. Jak przewidziane 
w ordynacji na listach wyborczych zarejestrowa- 
ta została dwukrotnie większa liczba kandyda- 
tów niż liczba mandatów: do WRN — 14080, 
a do rad stopnia podstawowego — 206776 kan- 
dydatów. 


Tych 220 tys. kandydatów stanęłe znów oko 
w oko z wyborcami w kolejnej turze spotkań. 


Komtłtety, partyjne z dużą starannością wespół 
przygotowały te spotkania, tak od strony me- 
mych kandydatów, jak i aktywu obsługującega 
zaplanowano ich około 88 tya, a więc mniej sił 
zebrań konsultacyjnych, choć w niektórych we- 
jewództwach więcej. - 


Ta tura spotkań merytorycznie miała podob- 
ny charakter: dominacja problemów lokalnych 
akcepłacja programów wyborczych nie pozba- 
wiona wniosków służących ich konkretyzacji. 
Wyborcy wykazywał przy tym duże zaintereso- 
wanie działalnością przyszłych rad narodowych. 
Nie brak było deklaracji wsparcia nowe wybre- 
nych rad przez obywateli. Dyskutanci zapowia- 
dali baczną obserwację pracy radnych, ich wy- 
wiązywanie się x nałożonych zadań. Zobowią- 
eywano także przyszłych radnych do częstych 
i bezpośrednich spotkań z wyborcami w swoich 
okręgach. 


Wszyscy, którzy zaangażowali się w prowadze- 
mie kampanii wyborczej — to znaczy kilkaset 
tysięcy aktywistów partyjnych i bezpartyjnych 
— wynieśli z niej: bogate doświadczenia na- 
rzucające się wprost z. tak intensywnego dialogu 
x mieszkańcami miast i wsi. A także satysfak- 
cję, że cząstka ich wysiłku i starań złożyła sę 
na dobry plon zbierany 17 czerwca br. 


Żeby nie było nieporozumień: piszemy te słe- 
wa przed niedzielą 11 ozerwca — taki jest bo- 
wiem cykl produkcji naszego piema, że ostatni 
materiał podpisujemy do druku w piątek, 16 
czerwca. Nie znamy więc wyników wyborów 
I nie przesądzamy rozmiarów sukcesu wybon- 
czego, lecz mimo % wyrażamy przekonanie — 
sformułowane już przed dwoma tygodniami, a 
oparte na realistycznej ocenie sytuacji społecz 
no-politycznej w kraju i całym przebiegu kam- 
panii wyborczej — że 17 ozerwca zapełniły się 
lokale wyborcze i społeczeńs(twe polskie wy- 
brało nowe rady narodowe. 


Oczywiście może się zdarzyć — i to również 
wkalkulowujemy w naszą prognozę — że m 
i ówdzie, w jakimś okręgu wyborczym trzeba 
będzie powtórzyć wybory ze względu na brak 
wymaganej ordynacją ilości głosów. Demokracja 
ma to do siebie, że płata czasem niespodzianki. 
Ale nawet w takich przypadkach — nie trzeba 
przydawać im posmaku sensacji, lecz poważnie 
zbadać przyczyny tkwiące niekoniecznie po stro- 
nie wyborców. , 


W skali całego kraju — nie wahamy się pow- 


ctórzyć — wybraliśmy aowych radnych nowych 


I co dalej? 


Na pewno nie pora na świętowanie. Zwiasa- 
oza dla działaczy i aktywu partyjnego. Nasze 
działania w najbliższym czasie pójść powinny w 
kilku kierunkach. 

Po pierwsze — należy utewalić połitycz- 
ny docobek kampanii, Rozmowa ze społeczeńs- 
twem, tak intensywnie prowadzona w ostatnich 
tygodniach, ma szansę stać się trwałym elemen- 
tem więzi partii ze swoją klasą i ogółem ludzi 
pracy, Trzeba tylko z równą uwagą jak na ze- 
braniach przedwyborczych w codziennej pracy 
t powszednich kontaktach wsłuchiwać się w po- 
trzeby ji nastroje społeczne. Wzbogacona o doro- 


bek XVI Plenum KC, na którym głos ludzi pra- 


cy zabrzmiał doniośle, będzie stałą melodą dia- 
logu, najbardziej efektywną w pracy politycz- 
no-wyjaśmiającej i skupiającej wciąż nowych so0- 
juszników polityki partii.. 

Po drugie — trzeba zapewnić możliwie 
najlepsze ukonstytuowanie się nowych rad naro- 
dowych. Powołanie partyjnych zespołów radnych 
w każdej radzie, przyjęcie regulaminów i zasad 
ich działania — jest oczywiście początkiem. Eg- 
zekutywy komitetów partyjnych, komisje współ- 
działania partii i stronnictw politycznych reko- 
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ałalności rad i komisji, nieraz 
w ciągu wielu miesięcy. Nie mamy tyle czasu, 


14 proc. było już radnymi, więc i wśród wy- 
branych radnych ten procent będzie iżony — 
a to oznacza brak umiejętności pracy w radzie 
1 2. rady narodowe działają na podstawie nowej 
ustawy, która weszła w życie 17 czerwca br. 
i nawet „starzy” radni muszą cię tej ustawy 
uczyć od nową. 


Jest więc ogromne zapotrzebowanie na szko- 
tenie radnych, przede wszystkim z zakresu kom- 
petencji i obowiązków przewidzianych w usta- 
wie, a także nieraz wręcz elementamych zasad 
pracy w systemie organów państwowych. 

Po czwarte — potrzebą chwili staje się 
sprawna praca administracji współdsziałającej x 
radami. Nowa ustawa o radach jest nową nie 
tylko dla radnych, lecz także dla podporządke- 
wanych radom terenowych organów administra- 
cji państwowej i ich urzędów.. Co prawda urzęd- 
nicy państwowi przechodzik ostatnio intensywne 
szkolenie w tej materii, lecz sprawne wdroże- 
nie w życie przapisów ustawy nie będzie spra- 
wą tak prostą, gdyż wprowadza ona wiele 
zmian nie tylko w przepisach, lecz i w nawy- 
kach urzędniczych. Ponadto w tyn samym cza- 
sie we wszystkich urzędach wchodzi w życie 
nowa ich organizacja wewnętrzna, dostosowana 
do wymogów ustawy. Już obecnie obserwuje 
się zbyt duże zainteresowanie amianami strule- 
turalnymi, personalnymi i etatowym w samej 
administracji, zainteresowanie skądinąd zrozu- 
miałe, lecz absorbujące nieraz całą uwagę pra- 
cowników urzędów. Tymczasem służebność urzę- 
dów, nie tylko wobec obywatek w ogóle, lecz 
wobec swojej wlasnej rady w szczególe, winna 
w tym pierwszym okresie być specjalnie ekspo- 
nowana. Bez właściwego stosunku organizacji 
partyjnych w urzędach do tej podstawowej kwe- 
Stii mie da się jej rozwiązać z korzyścią dla rad- 
nych — oczywiście — bez uszczerbku dla urzęd- 
mików. " 

Już z tego dosyć telegraficznego wyliczenia 
najpilniejszych zadań po wyborze nowych rad 
wynika jak poważne obowiązki spadają na 
wszystkie instancje partyjne: gminne, miejskie, 
dzielnicowe i wojewódzkie. Sprowadzają się one 
goneralnie biorąc do współodpowiedzialności za 
„uruchomienie” nowych rad, zapewnienie rad- 
nym niezbędnej wiedzy prawno-administracyj- 
nej, a także społeczno-politycznej w odnicsie- 
niu do swego terenu i stałej życzliwej inspira- 
cji w pierwszym zwłaszcza okresie ich odpowie- 


dzialnej pracy. 

Tylko wówczas, gdy nowe rady narodowe, 
właściwie ukonstytuowane i dobrze planujące 
swą pracę, wsparte pomocą aparatu wykonaw- 
czego naczelników, prezydentów ; wojewodów 
rozpoczną rzeczywiście merytoryczną działalność 
kontrolną i stanowiącą, będziemy mogli powie- 
dzńcć, że nowy zdemokratyzowany system rad na- 
rodowych i samorządu terytorialnego wszedł w 
kycie. Momont ten trzeba maksymalnie przy- 
spieszać. , * | 
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Po XVI Plenum KC PZPR 


WŁADZA I PRACA 


Ciąg dalszy ze str. 1 


tym apelem współbrzmiałe wystąpienie 
7 piniowa Hanfa, członka KC, górnika-ratow- 
n:xa z kopalni „Staszic” w Katowicach: „IOwa- 
r.yszu ] sekretarzu naszej partii. Obdarzyliśmy 
was ogromnym zaufaniem, co wielokrotnie po- 
twierdzaliśmy w zajmowanej przez nas postawie. 
Dotyczyło to również doboru współpracowników 
zarówno w aparacie partyjnym jak i państwo- 
u ym. Tym zaufaniem obdarzamy was w dalszym 
ciągu, licząc na to, że usuniecie schorzenia, które 
przeszkadzają nam w realizacji naszych uchwał. 
Nasza klasa robotnicza oczekuje więc berdziej 
zdecydowanych działań na wszystkich płaszczyz- 
nach życia gospodarczego i politycznego”. 


Polityk a klasowa 

XVI Pienum KC, zgodnie z założeniem, zaak- 
eentowalo „sianie wierność partii dla ideologii 
marksizmu-leninizmu, która jest wyrazem inte- 
resów klasy robotniczej. Padały z wybuny liczne 
przyklady mocaege trzymania rtęru wladzy przez 
lwdzi pracy, zarazem ujawniano stery życia paub- 
Bcznego, gdzie pozycje robotnicze są słabe, gdzie 
powsta! nawet regres w stosunku do lat poprzed- 
nich. Robotnicy umocnili swój udział we wła- 
dGzach samej partii, mimo ujawniających się 
w ostatniej kaampanii aprawozdawczo-wyborczej 
tendencji do forsowania w niektórych środowi- 
skach reprezentantów adzninistracji. Silną pozy- 
cję mają robotnicy po IX Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie w Komitecie Centralnym, gdzie jest ich 68, 

z czego 4 w Biurze Politycznym. 

Również w Wojsku Polskim większość kadry 
dowódczej — jak poinformował uczestników ob- 
rad generał Józef Baryła, szeł Głównego Zarządw 
Politycznego WP, to synowie robotników i chło- 
gów. Stanowią omi 8/4 całej kadry zawodowej, 
a wśród podchorążych jest ich 760 proc., 83 proc. 
oficerów — to ezłonkowie partii. 

Wbrew opozycyjnym proroctwom, że w odra- 
dzających się związkach zawodowych przeważać 

ą urzędnicy i emeryci — już obecnie na 4,8 
min związkowców 60 proc. stanowią 

Wśród wyłonionych w demokratycznym trybie 
kandydatów na radnych znacznie zwiększyła się 
seprezeniacja robotników | ehłopów sięgając 571 
proc. ogółu kandydatów. 

Niesiety, spadł wyraźnie udział młodzieży ro- 
botniczo-chłopskiej wśród studentów i uczniów 
liceów ogólnokształcących. „Czy my mamy głup- 
szą młodzież — postawił pytanie Mieczysław 
Maksymowićz, członek KC, rołnik indywidualny 
a Koszalińskiego — ułomną, miższej kategorii?” 


w ebradach XVI Pienum KC PZPR uczoestai- 
€nyło 0066 robotników partyjnych i bezpartyjnych 
saproszonych z całego kraju. W przeddzień Pie- 


num KC edhyły się i gpęętakya członków kterow- 


mictwa partii i rządu s załogarai 14 łódzkich 


sakiadćów pracy. 


Wskazał on również na niski poziom nauczania 
przedniiotów hamanietycznych w szkołach zawo- 
dowych. SĄ to — jak określił — „szkoły ostatniej 
kategorii dła ludzi najcięższej, 'prudnej pracy”. 
Ich absolwenci mają wielkie hużei w wiedzy 
prawnej. politycznej, historycznej. Stan ten na- 
leży zn .enić, aby młodzi robotnicy nie byli po- 
lityczn:> naiwni i nie dawal! się pociągnąć byłe 
tem" €' mm. 

Pad'v z trybuny XVI Pilenum postulaty wówe- 
rzenia w wyłszych uczelniach fakulteśów, na 
które należałoby kierować młlodsież wpresł z m- 
kladów pracy. 

Dyskutanci odczuwali jako upośledzenie spo- 
łeczne zmniejszony udział w dostępie do kultu- 
ry rob.tników i chłopów, wskazywali także an- 
tybodźce materialne awansu intelektualnego 
dzieci robotniczych i chłopskich — niskie za- 
robki ludzi po wyższych studiach w stosunku 
do tych, którzy poprzestali na wykształceniu 
sasadniczym. . 


Ś 


TADBUSZ KOŁODZIEJCZYK, LECH WINIARSKI 


Waioski wynikające z tego nurtu krytyki sna- 
lazły odbicie w uchwale XVI Plenum. Wychodzi! 
im naprzeciw dostarczony uczestnikom obrad de 
konsultacji — dokument Ministerstwa Nauki, 
Sukołnictwa Wyższego i Techniki w sprawię sek- 
rutacji aa I rox studiów. 


"+ - Robotnicza moralność 


Jak powracająca fala odzywała się problemea- 
tyka apekulacji i żerowania na ludziach pracy 
przez prywatnych przedsiębiorców, śrubujących 
eseny ponad wszelkie zacady zysku. Moralne 
wwreżliwienie na te zjawiska przekraczało i tu 
ich ekonomiczne znaczenie w życiu kraju. Wy- 
rażało oburzenie tych, którzy swą codzienną eg- 
zystencję | widoki na przyszłość opierają lej 
łącznie na własnej pracy, a Rie BA 
układach i kombinacjach. Oburzemie to odnosiło 
się także do firm polonijnych, które nęcą fa- 
cehowców z zakładów paratwowych znacznie wy- 
ższymi płacami, przez co dezorganizują stan za- 
trudnienia w licznych przedsiębioretwach. Kon- 
kurują ome z przedziębiorstwami państwowymi 
— jak zauważył Marian Ruciak, I sekretarz KZ 
w Szczecińskiej Stoczni Remontowej „Gryfia” 


dzista w Fabryce Maszyn Zniwnych w Płocku. 
Barbara Witkowska, tkaczka x Zakładów Prze- 
mysłu Webłnianego „Polska Wełna” w Zielonej 
Górze, całonkini egzekutywy OOP, z kaleł 
ostrzegła przed podzieleniem przez tę inspekcję 
tosów komitetów kontroli społecznej tworzonych 
w latach siedemdziesiątych z wielką reklamą 
propagandową, które jednak nie spełniły wią- 
zanych z nimi nadziei. Instytucja ta bez wyraź- 
nych uprawnień, bez skutecznych sankcji — mó- 
wiono — mogłaby tylko skompromitować robot- 
niczą opinię. Odpowiadając na te zastrzeżenia 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski w podsu- 
mowaniu p peilkń A podkreślił, że chedzi © an- 
tentycane daiał przeciw przejawom sła spe- 
lecznego | że Inspekcja ta nie będzie „na niby”. 

Dyskutanci łączyłi więc wyrażnie proponowaną 
inspekcję z walką przeciwko elementom naru- 
szającym klasowe interesy ludzi pracy, tucze- 
miem się na kryzysie i niedostatkach rynkowych. 
Jednakże jej funkcjonowanie rozciągali słusznie 
także na sfere działania aparatu administracyj- 
no-gospodarczego w Geektorze państwowym. W 
tej dziedzinie jest przecież również niemalo zja- 
wisk obrażających moralność robotniczą, takich 
jak biurokracja, niegospodarność, kumoterstwe 
itp. Uderzają one sinie w interes rzetelnych pra- 
ceowników, powodują straty materialne, psują so- 
ejalistyczne stosunki w zakładach. 

Szczególnie ostro mówił o tych zjawiskach Ry- 
suard Margas, sekretarz OOP, górnik z kopalni 
„Sośnica” w Gliwicach: „Czerwone legitymacje 
nśe mogą być zaworem bezpieczeństwa Aa ro- 
Memie złej roboty. Statut partyjny musi mieć za- 
stosowanie do wszystkich, którym partia dała 
władzę kierowania. Tymczasem z prasy, radia, 
TY spo.eczeństwo doty bać się, że gdzieś w 
kraju, w mieście, na wsi, sekretarz zapomniał 

e swych obowiązkach, naczelnik, dyrektor, kie- 
+oorik wydziału stali się panami na włościach. 
Wtedy należy bezzwłocznie rozkurzyć te towa- 
szystwo wzajemnej adoracji, a po mientu 
winy jak najsurowiej ukarać". 

Nie brakło słów potępienia dla weszełkich prze- 
jerwów owaniactwa, naciągania, wykorzystywania 


tykowano libera- 
Nzrn przepisów, które zwolnienia lekarskie S$ = 
mią dia pracownika czycnń opłacałnywa 


Oherakterystycanym tonem debaty robotnicze 
go forum w Lodzi a pokazanie vozwoju świa- 
dosności -weqydzk GEY "sj środowisk ro- 


iadywidualny z Rademskiego. Zauważył on na 
wstępie, że wszyscy Polacy są jednomyślni, iż 
wytoczyć walkę afiachi. ghz jednak za- 


walka s iaflacją? — pytał — Chyba nie... 


|od 
Jakby chcieć jednemu dodać, te wzeba innemu 
uśęąć, a budżet jest tylko jeden". 


Lekcja ści 


Kabera ujął to następująco: „Dwa i pół roku 
temu mie pojmowaliśmy rozmiarów i głębi kry- 


becnłe 
Jest Gużć w kraju 1,6 min 


w gospodarce j stanowią oał p 
grec. ogółu zatrudnionych, a w całej SOSPOŚRZEO 
narośowej — 4 grac. 


Zaczyna powolń kojarzyć się pojęcie a: 
racji 2 A wf w i zarwodo- 
wą. Pejęcia te zostały poprzednie sobie przeciw- 
stawieone. Zarówno w okresie minionej dekady, 
kiedy wołuntaryzmn w ekonomice zasiał złudze- 
nóa, że wszystko zależy od dobrej lub złej woli 
władz, jak również w miesiącach demagogicznej 
propagandy. „Selidarności”. Ona również zaadop- 
towała ekonomiczne chciejstwo | pobożne życze- 
nia do swego programu politycznego. Tumanila 
tym masy robotnicze. 

Warto więc specjalnie podkreślić opinię wy- 
rażoną z trybuny XVI Pienum przez Kazimierę 
Plezię, posłankę na Sejm, członkinię PZPR z Dę- 
bickich Zakładów Opon Samochodowych „Sto- 
mi”: „W Połsce roku 1984 e przynależności do 
klasy robotniczej, a więc klasy rządzącej, wie de- 
eyduje formalne kryterium zatrudnienia w tym 

dziale mie funkcja czy sia- 


wobec pracy”. Mówczyni stwierdziła, że przezwy- 
eżężenie niewlańciweęgo stosunku do pracy jest 
oz aiezbędnym warunkiem roswożu Pol- 


a brakowało śanych głosów e podobnej ire- 
ści. Dyakutanci powołując się na przyklady wła- 
asnych zakładów podkreślali anaczenie wałki z 
niegospodarnością, ukazywali przekonująco po- 
sytywny wpływ motywacyjnych systenów plac, 
epracowywanych przez samorząd załogi z dyrek- 
cją | ywiązkami za enie 
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I tutaj — memento: potrzebna nam jest zawsze 
krytyczna ocena sytuacji. Optymizm nie może 
być tani, uspokajający. Zbyt wiele jeszcze prze- 
cież zaniedbań, bałaganu, braku odpowiedzialno- 
ści. powinien mieć charaktee m e- 
billisujący. Przede wszystkim do podjęcia 
walki z kary i nieraz przejawami braku 
odpowiedzialności za wyniki ekonomiczne przed- 
sięblorstw. Taki ton miał referat Biura Politycz- 
nego, zawierający ocenę polityczną pozycji i rol 
klasy robotniczej w Polsce, który wygłocił czło- 
nek Biura, Politycznego, sekretarz KC Tadeusz 


Porębski. Natomiast referat dowy zaprezen- 
Zbigniewa Szałajdę 


towany przez wicepremiera 

przedstawił rejestr karygodnych przejawów bra- 
ka odpowiedzialności za wyniki ekonomiczne 
w wielu przedsiębiorstwach, co wymaga zdecy- 
dowanego przeciwdziałania. Nie ma potrzeby po- 
wtarzać tu licznych dowodów braku troskź o ob- 
niżkę kosztów, o oszczędność materiałów, e wy- 
soką jakość wyrobów pożenionych z windowa- 
niem cen własnych wyrobów, z partykularnym 
egoizmem i karygodnym pogłębianiem inflacji. 
Warto natomiast „wężykiem” podkreślić żenu- 
jącą prawdę, że w tych cenowych manipulacjach 
występują wszędzie i na ogół zgodnie: dy- 
rekcje zakładów, związki zawodowe, samorządy 
pracownicze i... komitety zakładowe partii. Niech 
więc na tle niezbędnego „dla pokrzepienia serc” 
optymizmu nie zginą z oczu instancji partyjnych 
te szkodliwie działające przejawy porozu- 
mienia zakładowego. Jest ono sprzeczne z li- 
nią IX Zjazdu, utwrudnia wyjście całej gospodarki 


2 kryzysu, 


W kilkunastu łódzkich zakładach pracy odbywały się 
władz partyjnych z załogami. Na zdjęciu: Kazimierz Barcikowski w ZPB im. Obrońców Pokoju. 
Fot. CAF — DAMAZY KWIATKOWSKI 


Komitety zakładowe partii powinny stanowczo 
dystansować się od takich partykularnych ten- 
dencji. Więcej — powinny je poddawać pryn- 
cypiałnej krytyce. Budzić wśród robotniczych 
załóg świadomość, że „nie tędy droga" do lep- 
szego jutra. 


Winni mają 
-warze i nazwiska 


XVI Plenum KC debatując nad pozycją klasy 
robotniczej w społeczeństwie i państwie, wyty- 
czając drogi umocnienia tej pozycji, w sposób 
otwarty, bez jakiegokolwiek schlebiania tej kla- 
sie mówiło zarówno o jej przewodniej roli, jak 
też o dużym zróżnicowaniu. Tow. Jaruzelski 
w słowie końcowym jeszcze raz stanowczo przy- 
pomniał e partyjnym obowiązku ścisłej więzi 
działaczy politycznych, funkcjonariuszy admi- 
alstracji — ze środowiskami robotniczymi. Za- 
znaczył, że zdarzają się tutaj „nawroty niedob- 
rych praktyk, odrywania się od organizacji pod- 

przed sprawdzeniem się w 


| „ obawy 
otwartej dyskusji, w autentycznym robotniczym 


gronie". Jednocześnie oświadczył wyraźnie: „Być 
jak najbliżej ludzi pracy, ich spraw, nie oznacza 
Przymilania się, korzenia przed żywiołem. Wy- 
maga to ciągłego ujawniania i przezwyciężania 
czeń , czerpania x robotniczych doświad- 
dosawian ną łani e weto, aledoj pala 
co 
sieodpowiedzialne”. 4 PE = 
ątpliwie do rzędu takich zjawisk należą 
takty ało dyscypiny, wymuszania wyższych 
zarobków PI pho A (=P AU, tak wiele 
er a. 
Bacy jednak niezbędne jest wnikliwe spojrze- 
Sbelóż przyczyny i skutki. Chodzi o to, czy należy 
ążać winą bezpośrednich producentów, cry 
sieci zakładową kadrę administracyjno-tech- 
cmią, od której A dg wszystkim zależą wa- 
pracy | sys jej wynagradzania. Na tea 


temat wypowiedział się obszernie Ryszard Ku- 
ceharski, członek KC, I sekretarz KZ w Fabryce 
Samochodów w Warszawie. Byla te 
jakby polemika, lub może uzupełnienie referatu 
wicepremiera, wysuwające postulat głębszej 


analizy zjawisk niegospodarności w zakładach . 


ez ludzi, którym za to się płaci”. Mówca pod- 
eŚślił, że posądzanie robotników o brak amb 
bierność, małe zainteresowanie sprawami cał 
gospodarki jest bandzo e. „Robotniko- 
wi chodzi o godność i uznanie za pracę O pra- 


W ónłąch XVY Pienum KC w związkach sa- 
wośńowych sorganizowanych było 4,5 min. 06h, 
s czego 00 proc. stanowili robotnicy. Związki 
zawodowe działały w 9/16 jednostek gos 
uspołecznionej. Powstałe ponad 160 struktur 
ponadzakładowych związków zawodowych. 


widłową ocenę i wycenę jego wysiłku w fabry» 
ee. I według tego sam z kolei ocenia socjalisa 


i władzę”. 


- Wielu innych dyskutantów występowało w pe-. 
dobnym tonie. Mieczysław Piekaceoki, członek eg- 


zekutywy OOP, mistrz w Fabryce Maszyn Zbo- 
żowo-Paszowych „Spomasz” w Żninie (Bydgo- 
skie) stwierdzając mały udział robotników w ru- 
chu racjonalizatorskim wskazał jako barierę 
— „biurokratyczne i formalne podchodzenie ad- 
ministracji zakładowej, a szczególnie kadry im- 
żynieryśnej” do tej waźnej kwestii. 

Tadeusz Madej. członek egzekutywy POP to- 
karz z Dolnośląskich Zakładów Maszyn „Dalmel” 
we Wrocławiu zauważył. iż dziwią go powtarza- 


XW We" 9 


spotkania przedstawicieli centralnych 


jące się z wysokich trybun apele do klasy ro- 
botniczej o wydajną pracę, dyscyplinę i ład pro- 
dukcyjny. „Nie apele są nam potrzebne — po- 
wiedział. — Potrzebna jest dobra organizacja 
pracy, dobre kierowanie i zarządzanie. Tu tkwią 
największe rezerwy. Jest to jednak obszar fab- 
W jdej, codzienności niezależny od  robośni- 
ów”. 

Partyjni i bezpartyjni uczestnicy plenum do- 
magali się zaostrzenia wymagań za wykonywanie 
obowiązków. Nie tyłtko wobec robotników. Tych 
stosunkowo najłatwiej „rozliczyć”, ukarać, ude- 
rzyć po premii. Natomiast nie karze się równie 
konsekwentnie ludzi z dozoru technicznego, z ad- 
ministracji — za: buble, za złe wyniki ekono- 
miczne, za bałagan. Socjalizm stawia zbyt małe 
wymagania — stwierdziła jedna s towarzyszek. 
Kiedy nawet ujawni się komuś z kadry kierow- 
niczej oczywiste błędy, zaniedbania — zaraz 
znajdą się „dobrzy przyjaciele”, obrońcy, wynaj- 
dą - tysiące usprawiedliwień, czynników obie- 
ktywnych, którymi starają się oczyścić z winy 
ludzi zasługujących na ostre sankcje. Układy, 
koleżeńskie powiązania doprowadzają do bezkar- 
ności. Robotnicy komentują to ze złością i ironią. 
Przestają partii wierzyć — stwierdził 4nny dys- 
kutant. 

Pobrzniewało w tych wystąpieniach twarde, 
robotnicze widzenie problemów. Kiedy domagano 
się egzekwowania od administracji jej służbo- 
wych i partyjnych powinności, za tymi poęgtu- 
latami wysuwano słuszną uwagę, że ludzie mają 
swoje twarze i nazwiska, a więc „rozliczenia” 
powiany być konkretne, wnioski — personalne. 
Czy były w tych wystąpieniach nuty antyinte- 
ligenckie? — Jeśli nawet, to tyłko w niektórych. 
Generalnie dominowała słuszna tendencja sto- 
sowania jednolitych kryteriów oceny wobec ro- 
botników i kadry kierowniczej, a także uzasad- 
nione żądanie, aby odpowiedzialność była tym 
wyższa, im wyższe ktoś piastuje stanowisko. 

Oddolne spojrzenie na całą hierarchię naszege 
systemu goepodarczega ocena realizacji reformy 


gospodarczej przez pryzmat warsztatów produks 
cyjnych — z pewnością przyczynić się może de 
aktywizacji całej nadbudowy zarządzającej. De 
przełamania w niej przejawów opieszałości, kon- 
serwatymmu, nostalgii do starego, „wypróbowa- 
nego” systemu rozdzielczo-nakazowego. Jeśli ko- 
mitety partyjną w tym kierunku wykorzystają 
treść robotniczej debaty, na pewno przyniesie te 
pozytywne skutki. 

Pod warunkiem wszakże przezwyciężania rów 
nież w środowiskach robotniczych uproszczanege 

jmowania środków poprawy warunków bytu 

o dawania ulg podatkowych zakładom, jake 
walki e rozszerzenie branżowych przywilejów, 
e oczu na podnoszenie cen wła” 


jako 

asnych wyrobów itp. 
Demokracja 
duża i mała 


XYI Pienum KC było wiełkóm polilycznym 
gksperymentem polegającym na wspólnej 
relleksji działaczy partii i robotników bezpar= 
tyjnych nad amoonieniem wpływu przodującej 
siły społecznej na działalność państwa, a także 
funkcjonowanie każdego zakładu pracy. Ekspe- 
ryment okazał się udany i owocny, ponieważ po- 
dejście do najważniejszych zadań ekonomicz- 
nych, socjalnych a także politycznych ze strony 
obu partnerów debaty okazało się zgodne. 

Bezpartyjm robotnicy mieli okazję osobie 
ście przekonać się, że zamierzenia kierownic= 
twa partii zbieżne są z ich aspiracjami, potrze- 
bami. Zobaczyli, że partia nie ma niczego de 
ukrycia przed społeczeństwem, że nie cliiową 
w zanadrzu żadnych skrytych zamiarów i pla- 
nów, Nie było podczas plenum spięć i kłótni po- 
litycznych, których z pewnością oczekiwać mogił 
niektórzy rzecznicy opozycji. Było natomiast 
wiele ostrej krytyki naszych niedomagań i sła- 
bości. Krytyka ta jednak była jednakowo ..za- 
dziorna” w wykonaniu mówców z czerwonym 
legitymacjami i — bez nich. i 

To prawda, że na plenum zapreszono rob. t- 
ników według pewnych kryteriów. Oczywiścią 
że nie wojujących zwolenników ekstremy, ale tet 
nie ugrzecznionych potakiewiczów. Zaproszone 
ludzi o postawach otwartych, mających na serc a 
dobro socjalistycznej Polski, nastawionych na 
owocną współpracę z partią na tej niwie. 

Takich robotników jest olbrzymia większość. 
Dlatego ów .polityczny eksperyment", co zna- 
lazło wyraz w uchwalonych dokumentach, po- 
winien być powsrechnie powtarzany. Współdzia- 
łanie z bezpartyjnymi, zapraszanie ich na par= 
tyjne zebrania, plena komitetów — to istotna 
dźwignia dalszego postępu w odradzaniu krajw, 
w rozwijaniu ruchu patriotycznego porozumienia 
narodowego. Jego trzonem jest, naturalnie, jed- 
ność działania samych robotników. 

Jesteśmy w sezonie politycznym, który podnoeź 
rangę demokracji w życiu całego kraju. Wkrótce 
rozpoczną działalność nowe organy władzy lu- 
dowej — rady narodowe, wyposażone ustawą 
w znacznie szersze uprawnienia. Wielkiej de- 
mokracji w skali państwa towarzyszyć powinna 
stale demokracja w skali przedsiębiorstwa, de- 
mokracja robotnicza, rozwój samorządności 
załóg. W wymiarach liczbowych obejmuje ona 
mniejsze kolektywy ludzkie, ale jej ranga jest 
równie doniosła. W zakładowych mikrospołecz- 
nościach decydować się będzie wałka © powo- 
dzenie reformy i odzyskanie zaufania społeczeń- 
stwa do paxtii. Przedsiębiorstwo nie może b'ó 
więc wyłącznie miejscem, gdzie się pracuje i zn- 
rabla, ale gdzie również kształtują się obywa- 


Na XVI Plenum zgłosiło się do d,skusji 148 
osób, w tym 28 członków centralnych władz 
- partyjnych, spośród zaproszonych: 73 członków 
partii i 45 bezpartyjnych. W dyskusji zubrało 
głos 38 osób, z czego 12 czionków centralnych 
wtaąds partyjnych, a 2 zaproszonych gości: 14 
członków PZPR i 12 bezpartsjnaych. Du prow- 
' kołu oddano % głosy. w tym 12 członkow wła: 
partyjnych, a spośród zaproszonych cości 53 
„ewłonków PZPR 1 28 bezpartyjnych. 


Z ZZO R Z O Z O Z EE A RAE 


telskie postawy. Gdzie w produkcyjnym rytn::e 
pracy toczy się batalia o linię odnowy politycz- 
nej, odrodzenia Polski — przeciw destrukcji, 
bierności, pracy w tempie żółwia. 

XVI Plenum KC PZPR w sposób bardzo 
alistyczny uwzględniło te okoliczności czyil 
twarde realia naszej gospodarki, Omawiając ro:ę 
polskiej klasy robotniczej w dobie dzisiejszej, n'e 
operowało rewolucyjnym (razesem, ale Ściśle po- 
wiązało problem jej władzy w państwie ze 
znaczeniam pracy, produkcji. Od nich prre- 
cież w ostatecznym rachunku zależy jakość Życia 
w naszym ustroju, atrakcyjność socjalizmu w od- 
czuciu opinii spolecznej. Niewątpliwie to „trzy- 
manie się ziemi”, połączenie ideowych pryncy- 
piów marksizmu-leninizmu z życiem stanowi 
najwyższą wartość „robotniczego sejmu”. 


re- 


DO MORZA 


Rozmowa z tow. STANISŁAWEM BEJGEREM, zastępcą czlonka Biura Politycznego KC, | sekretarzem KW PZPR w Gdańsku 


— Przede wszystkim: co słychać na Wybrzeżu? 
Nie chodzi oczywiście © urodę nadmorskich plaż 
ani e pogodę, a jeśli już to © pogodę polityczną 
i gospodarczą. Jak oceniacie stopień normalizacji 
życia w województwie, zwłaszcza normalizacji 
życia w zakładach pracy? 


— Dla nas, mieszkańców i gospodarzy Wy- 
brzeża duże znaczenie ma również uroda plaż 
i dobra pogoda. Ludzie muszą mieć przecież do- 
bre. warunki do odpoczynku po ciężkiej pracy. 
Czystej wody we wszystkich naszych kąpieliskach 
nie możemy jeszcze dzisiaj w pełni zapewnić, 
ale jednak w dziedzinie ochrony środowiska robi 
się u nas sporo. Myślę więc, że ludzie pracy 
z całego kraju, którzy zechcą do nas przyjechać 
na wypoczynek, będą mogli znaleźć bezpieczne 
plaże i dobre miejsca do kąpieli morskich. 


Zaś co do pytania zasadniczego, zresztą często 
stawianego przez prasę, to najprościej byłoby 
odpowiedzieć, że stopień normalizacji życia w wo- 
jewództwie jest wysoki, że rozumiana jako pro- 
ces normalizacja systematycznie narasta i 
umacnia się. Byłaby to odpowiedź zgodna z 
prawdą, ale jednak niepełna. Ani przez chwilę 
nie możemy bowiem zapominać, że podobnie jak 
w całej Polsce również w naszym województwie 
toczy się ostra walka polityczna. 


Jej skala jest różna w różnych okresach i 
w różnych środowiskach. W ostatnich trzech la- 
tach zdobyliśmy szczególnie wiele doświadczeń. 
Staramy się je wykorzystać optymalnie. Walkę 
prowadzimy metodami uwzględniającymi kon- 
kretne uwarunkowania oraz zakreś działania na- 
szych przeciwników. Pamiętamy też, że w pro- 
wadzonej przez nas walce politycznej nie zawsze 
osiągaliśmy zamierzane cele. 

Nie uzyskiwaliśmy w pełni oczekiwanych efek- 
tów szczególnie wtedy, kiedy partia, a zwłaszcza 
nasza wojewódzka organizacja partyjna była sła- 
ba, kiedy była rozsadzana od wewnątrz, kiedy 
była „rozchwiana ideologicznie”, mało aktywna, 
kiedy brakowało prężności organizacyjnej. Ten 
okres mamy już za sobą. | 

Odnowa w wojewódzkiej organizacji partyjnej, 
głównie przez jej ideowo-organizacyjną kon- 
solidację, umożliwia nam coraz skuteczniejszą 
realizację programu IX Zjazdu, wynikających 
z niego zadań, które 'w odniesieniu do realiów 
województwa skonkretyzowała Konferencja 
Sprawozdawczo-Programowa i Wojewódzka Kon- 
ferencja Sprawozdawczo-Wyborcza. Umocnie- 
nie kierowniczej roli partii i już znaczne odzy- 
skanie zaufania ludzi pracy są zasadniczym sty- 
mulatorem normalizacji życia społeczno-politycz- 
nego i gospodarczego w zakładach pracy i w ca- 
łym województwie. 

Nie oznacza to, że żyjemy w błogim spokoju. 
Mamy świadomość potencjalnych zagrożeń, 
mamy świadomość funkcjonowania ośrodków 
wrogich, nieprzejednanych, zaciekle i z uporem 
godnym lepszej sprawy broniących przegranych 
aspiracji. Najważniejsze jest to, że w porów- 
naniu do 1981 roku zmniejszyła się wydatnie 


baza ekstremalnych grupek i stąd mizerny ich. 


"wpływ na społeczeństwo, w tym i na ludzi pracy 
w głównych zakładach Wybrzeża Gdańskiego. 
Jest to najbardziej dobitny dowód osiągnięcia 
już wysokiego stopnia normalizacji. 


Malejące zaplecze dla działalności antysocja- 
listycznej dowodzi, że nasze argumenty i eo 


szczególnie ważne — nasze działania znajdują 


coraz większe poparcie społeczeństwa, przede 
wszystkim klasy robotniczej. Warto zaś podkre- 
ślić, że klasa robotnicza Wybrzeża jest wyma- 
gająca. Ma ona przecież różne, nie zawsze raj- 
lepsze doświadczenia z lat ubiegłych, potrafi 
analizować sytuację i wyciągać z niej wnioski. 


Ponadto jest to klasa zróżnicowana, w dużej 
mierze wewnętrznie nie skonsolidowana, młoda 
wiekiem, a często i stażem pracy w przedsię- 
biorstwach województwa. Zwiększa to skalę 
trudności w prowadzeniu pracy wyjaśniającej. 
Dzisiaj walka o pełną normalizację życia, 
© zapewnienie jej trwałości sprowadza się w 
praktyce przede wszystkim do walki o poprawę 
sytuacji gospodarczej i warunków życia miesz- 
kańców. W tych dziedzinach potrzebne jest obe- 
enie większe zaangażowanie, potrzebna jest bar- 
dziej konsekwentna praca podstawowych orga- 


nizacji partyjnych, kadry kierowniczej, samorzą 
dów pracowniczych i związków zawodowych. Nie 
przypadkiem tę prawdę tak mocno podkreśliło 
XVI Plenum KC. 


Wyniki gospodarcze ubiegłego roku i roku obe- 
enego w naszym województwie niosą skromną 
dawkę optymizmu. Produkcja wzrosła prawie 
wszędzie, zwiększyła się wydajność pracy, wzrosły 
dostawy na rynek, zahamowany został spadek 
w budownictwie mieszkaniowym. Są jednak 
i minusy: zbyt małe efekty w realizacji prog- 
ramów oszczędnościowych, zbyt szeroko jeszcze 
występująca zła organizacja i słaba dyscyplina 
pracy, niewspółmiernie wysokie w stosunku do 
wzrostu produkcji wynagrodzenia. Pojawiają się 
też różnego rodzaju naciski i oczekiwania na 
specjalne traktowanie w ramach reformy gospo- 
darczej. | 


Z tymi przejawami konserwatyzmu podejmu- 
jemy walkę. Mówię o konserwatyzmie, gdyż po- 
kutują tu stare nawyki w pojmowaniu istoty 
procesu społeczno-gospodarczego, w którym rolę 
państwa utożsamiano zazwyczaj z rolą „dawcy” 
dóbr, świadczeń, wynagrodzeń, na ogół bez złęb- 
szego uświadamiania, że „dawać” można tylko ta, 
eo zostało przez wszystkich faktycznie wytwo- 
rzone. Ten rodzaj myślenia został szczególnie 
mocno podsycony w okresie posierpniowym. Są 
$e zagadnienia trudne, gdyż dotyczą przede 


wszystkim świadomości, ale musimy je rozwią- 
zywać w interesie klasy robotniczej i wszystkich 
hdzi pracy. 


— Zatrzymajmy uwagę na problemie, którego 
sygnałem zdaje się być, na przykład, sytuacja 
produkcyjna w steczniach. Oto w warunkach de- 
koniunktury w światowym przemyśle okręto- 
wym polskie stocznie mają pełny portfel zamó- 
wień, co świadczy o ich mocnej pozycji. Zarazem 
jednak stocznie nie realizują zamówień dosta- 
tecznie sprawnie, a dzieje się to w czasie kryzysu 
całej gespodarki, a więc w sytuacji, która każe 
zrobić wszystko dla wykorzystania sprzyjającej 
koniunktury. Mamy zatem jakąś osobliwość. Jej 
przyczyną w części z pewnością jest kryzys całej 
naszej gospodarki, w części zapewne sytuacja po- 
lityczna w stoczniach. Ale czy tylko to? Czy nie 
ujawnia się tu ególniejsza niewydolność naszej 
gospodarki morskiej? 


— w żadnym przypadku nie zgodzę się z tezą 
e niewydolności gospodarki morskiej. Teza 
taka jest niesłuszna merytorycznie i głęboko nie- 
sprawiedliwa dla załóg, stoczni, portów, floty 
handlowej i rybackiej oraz innych przedsię- 
biorstw gospodarki morskiej. Na przykład stocz- 
nie produkcy jne, o których wspomnieliście, rze- 
czywiście mają co robić i rzeczywiście mają 
opóźnienia w realizacji zawartych kontraktów. 
Spójrzmy jednak na wszystkie uwarunkowania 
tej sytuacji. 

Dzisiejsza produkcja stoczni to realizacja za- 
mówień sprzed kilku lat. Wynika to z reguł po- 
stępowania ogólnie stosowanych w światowym 
przemyśle okrętowym, według których budowę 
statków kontraktuje się z kilkuletnim wyprze- 
dzeniem. Kilka lat temu były w Polsce inne wa- 
runki, mieliśmy normalną współpracę z zagra- 
nicznymi kontrahentami, mieliśmy dostęp do 
kredytów, które umożliwiały niezbędny import 
wyposażenia i materiałów. Nikt nie mógł wów- 
czas przewidzieć ani dramatycznych wydarzeń w 
stoczniach, ani utrudnień i restrykcji nałożonych 


| na polską gospodarkę przez państwa zachod- 


nie. 


Nie można było przewidzieć perturbacji w za- 
opatrzeniu i dostawach kooperacyjnych. Statek 
to produkt finalny pracy nie tylko stoczniowców. 
Stocznie kooperują z setkami przedsiębiorstw 
z całego kraju. Każde opóźnienie czy odejście 
od planu dostaw dezorganizuje pracę stoczni. 
Trzeba więc pamiętać, że to wszystko musiało 
odbić się na realizacji kontraktów. Obecnie sy- 
tuacja powoli poprawia się. Stocznie zrezygno- 
wały z partnerów niewygodnych. Zwiększyły 
swój eksport do krajów RWPG, zwłaszcza do 
Związku Radzieckiego. Nie rezygnują też z ryn- 
ków zachodnich. W większym niż dotychczas 
stopniu będą zabezpieczać pilne potrzeby rodzi- 
mej floty handlowej i rybackiej. 


W stoczniach pracuje się nad usunięciem wew- 
nętrznych przeszkód hamujących lepsze wyko- 
rzystanie zdolności wytwórczych. Mam tu na 
myśli racjonalizację zatrudnienia, lepszą organi- 
zację pracy, wprowadzenie bardziej motywacyj- 
mego systemu płac. Wszytko to powinno dopro- 
wadzić do obniżenia kosztów produkcji, a tym 
samym zwiększenia jej konkurencyjności. Deko- 
niunktura w światowej. gospodarce morskiej od- 
biła się ujemnie również na polskich stoczniach. 
W warunkach dekoniunktury utrzymać się może 
tylko ten, kto szybciej przystosuje się do nowej 
sytuacji, kto zaoferuje wyrób lepszy i tańszy. 


Stawia to nowe i bardzo trudne zadania przed 
wszytkimi pracownikami przemysłu okrętowego, 
w całym jego cyklu produkcyjnym, od projek- 
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przemysł remontu statków, flota handlowa 

techniczna, rybołówstwo, porty, instytucje obshue- 
gi Niektóre branże tej gospodarki osiągają ban- 
dzo dobre wyniki i posądzanie ich o niewydolność 
ekonomiczną byłoby zwykłym nieporozumieniem. 
Są też niestety i branże przeżywające trudności 
i kłopoty, które wynikają z różnych przyczyn 
— wewnętrznych i zewnętrznych. Te wewnęt- 
rzne obciążają konto poszczególnych przedsię- 


Z zewnętrznymi przyczynami jest gorzej. Ich 
zlikwidowanie nie leży w zasięgu możliwości 
przedsiębiorstw, a często i resortów. .Są ene 
głównie efektem dekoniunktury światowej, są 
także wynikiem zaostrzającej się politycznej sy- 
tuacji międzynarodowej. Podam może dwa naj- 
bardziej charakterystyczne przykłady. 

Pierwszy te sytuacja PLO, naszego armatora 
Mniowego. Przeżywa on istotnie duże kłopoty. 
Postarzały się jego statki, wiele z nich nie 
w pełni odpowiada wymogom kontrahentów 
handlowych. Mimo te ilość ładunków przewo- 
żonych flotą PLO wzrasta z roku na rok, ale 
i te jest jeszcze jedna strona medalu — wpły- 
wy finansowe nie pokrywają kosztów, co wy- 
nika z faktu, że obecne stawki frachtowe na 
światowym rynku żeglugowym są niskie. Czy 
oznacza to, że trzeba wstrzymać rozwój floty k- 
niowej? Oczywiście nie. Trzeba po prostu prze- 
trwać trudny okres. Tak robi się na całym świecie 
I nikt nie mówi © nieopłacalności żeglugi han- 
dlowej. 


Innego przykładu dostarcza rybołówstwo dale- 
komorskie. W przeszłości łowiło ono ryby głównie 
na północnym Atlantyku. Łatwiej było wtedy 
o tańsze i lepsze ryby na naszym rynku. Z chwilą 
jednak wprowadzenia przez USA restrykcji na- 
sza flota łowcza musiała przenieść się w inne 
rejony. Odbyło się to olbrzymim kosztem. Mu- 
siało przynieść zmniejszenie podaży ryb, zawę- 
żenie ich asortymentu. Ale przecież białko rybne 
jest nam potrzebne jako uzupełnienie brakują- 
cego mięsa. Stąd słuszne są rządowe decyzje 
o odnowieniu floty rybackiej i częściowym do- 
towaniu połowów dalekomorskich. | 


Gospodarka morska nie dopracowała się. jesz- 
cze globalnego rachunku ekonomicznego. Nie 
wiemy jakie dokładnie wymierzone korzyści daje 
ona gospodarce narodowej. My na Wybrzeżu je- 
steśmy przekonani, że są one znaczne w skal 
kraju i dlatego uparcie dążymy do rozwoju go- 
spodarki morskiej. Różne odcinkowe badania po- 
twierdzają jej opłacalność. Przykładem choćby 
budowa potencjału portowego i floty dla prze- 
wozu węgla. Niestety, mimo podejmowanych 
prób nie opracowano dotychczas odpowiedniej 
metodologii robienia globalnego rachunku. Bę- 
dziemy nadal z uporem zabiegać, żeby powstała 
taka metodologia. 


— Spróbujmy dotknąć kwestii bardziej ogół- 
nej: Polska i morze. Kiedy mówimy o dorobku 
40-1ecia Polski Ladowej, kiedy wracamy myślą 
do jej narodzin, te nie możemy przeoczyć praw- 
dy, żę jednym s wielkich wydarzeń historycz- 
nych związanych z Polską Ludową jest znaczne 
rozszerzenie dostępn naszego kraju de morza. Na 
ile potrafiliśmy wykorzystać tę szansę rozwoje- 
wą? Nie brak eznak, że mime niepodważalnege 
dorobku w gospodarce morskiej ciągle jesteśmy 
społeczeństwem ustawionym jakby bokiem do 
morza, Ce moglibyście tu powiedzieć jako znaw- 
ca spraw morskich, przewodniczący Komisji 
Morskiej KC? 


— Nasza gospodarka morska jest wspólnym 
dorobkiem wszystkich ludzi pracy, wielu pokoleń 
Polaków. Polska jest dzisiaj w czołówce mor- 
skich państw europejskich. Jest to fakt bezspor- 
ny. Na wysoką pozycję polskiej gospodarki mor- 
Skiej składa się przede wszystkim znacznie roz- 
budowany nowoczesny przemysł okrętowy, % 


- 


duże porty morskie, stocznie remontowe, liczące 
stę w międzynarodowym transporcie morskim 
przedsiębiorstwa żeglugowe, utrzymujące np. 29 
regularnych linii żeglugowych. PLO posiada po- 
tencjał jakim mogą poszczycić się tylko nieliczni 
ermatorzy zagraniczni. Znaczącym sukcesem 
ostatnich lat są suche doki w Stoczni im. Ko- 
muny Paryskiej, ośrodki kadłubowe w Stoczni 
tm. A. Warskiego w Szczecinie i Stoczni Gdań- 
skiej im. Lenina baza kontenerowa w Porcie 
Gdyńskim i Port Półmocny w Gdańsku. 


Trzeba jednak zgodzić się z tezą, że nie 
w pełni potrafiliśmy wykorzystać ten potencjał. 
Jest wiele przyczyn, a jedną z nich, być może 
najważniejszą, jest *%o, że niekwestionowany 
przecież rozwój potencjału produkcyjnego nie 
był należycie zharmonizowany. W przeszłości 
przeżywaliśmy okresy dużego zainteresowania 
rozwojem gospodarki morskiej, to znów na jakiś 
czas tracono z pola widzenia te sprawy, zajmo- 
wano się nimi okazjonalnie. Eksponowana była 
duma z rosnącego potencjału morskiego, a jed- 


nocześnie sprawy morza traktowano jako wy- 


padkową innych problemów. 
Być może na takim stosunku do morza za- 


ciążyła teza, że gospodarka morska jest wąską, 


wydzieloną z organizmu gospodarczego kraju re- 
gionalną branżą, rządzącą się swoimi prawami. 
Konsekwencją takiego podejścia była znikoma 
w społeczeństwie świadomość że morze „żywi 
i bogaci” ludzi nie tylko na Wybrzeżu, że służy 
całemu społeczeństwu. Zresztą również prasa nie 
zawsze przyczyniała się do lepszego uświadamia- 
nia wszystkim Polakom rzeczywistej wagi spraw 
morza. W każdym razie nie służyło temu pisanie 
© morzu tylko przy okazji kolejnego wpłynięcia 
„Batorego' do portu. Zmiana stosunku do morza 
jest naszym wspólnym zadaniem, a przede 
wszystkim zadaniem organizacji partyjnych wo- 
jewództw nadmorskich i Komisji Morskiej KC. 


— Szczególną rolę odegra tu zapewne (fakt 
sformułowania ostatnio przez Sejm głównych 
kierunków polityki morskiej państwa. Jakie naj- 
istotniejsze zadania wynikają s tych ustaleń? _ 


— Teza, że Polsce potrzebna jest jednolita, 
mądrze sformułowana i konsekwentnie realizo- 
wana państwowa polityka morska — teza wy- 
suwana gd dawna przez ludzi morza — została 
przyjęta w uchwale IX Zjazdu. Jest to jeszcze 
jeden przykład wyciągania wniosków z krytycz- 
nej analizy przeszłości. X Plenum KC stwier- 
dziło, że gospodarka morska jako integralna 
część gospodarki narodowej może rozwijać się 
tylko wraz z rozwojem całej gospodarki, który 
z kolei jest w dużym stopniu uwarunkowany 
harmonijnym rozwojem gospodarki morskiej. 
X Plenum podjęło uchwałę, w której podkre- 
ślono konieczność opracowania polityki morskiej 


państwa, z uwzględnieniem celow i sposobów jej 


realizacji tak aby optymalnie wykorzystać za- 
soby morza i nadmorskie położenie kraju. 


Tak sformułowana polityka morska została 
właśnie opracowana. Stanowi ona dalekowzrocz- 
ną strategię maksymalnego wykorzystania naszej 
obecności nad Bałtykiem. Ludzie morza z saty- 
sfakcją przyjęli, że ta strategia została zaakcep- 
towana — w marcu br. przez Prezydium Rządu, 
a ostatnio przez Sejm. Tak więc z inicjatywy 
partii mamy praktycznie za sobą okres konk- 
retyzacji celów polityki morskiej i sposobów ich 
osiągania, określania zadań dla poszczególnych 
resortów, instytucji państwowych i jednostek go- 
spodarczych. Był to niewątpliwie ważny etap na- 
szej pracy w tej dziedzinie, ale oczywiście naj- 
ważniejsze będzie skuteczne realizowanie przy- 
jętego programu. 

Zadań jest bardzo wiele, trudno byłoby je tu 
szczegółowo wymieniać, W najbliższym czasie 
chodzi głównie o prawidłowe wykorzystanie ist- 
ńiejącego potencjału i istniejących rezerw. Aby 
zwiększyć efektywność gospodarki morskiej mu- 
Simy nastawić się przede wszystkim na poprawę 
jakości pracy. Nie znaczy to jednak, że unikamy 
inwestycjj modernizacyjnych, które w gospodar- 
ce morskiej są jak wiadomo szczególnie kapi- 
tałochłonne, ale których efektywność znajduje 
swoje odbicie w wielu dziedzinach całej gospo- 
darki kraju, przykładowo, w kosztach transportu 
ładunków handlu zagranicznego, w możliwo- 


ściach eksportowych zakładów kooperujących 
z przemysłem stoczniowym itd. Zauważmy w 
tym jeszcze jeden dowód głębokiego powiązania 
gospodarki morskiej z całą gospodarką narodo- 
wę. . 

— Nie ulega wątpliwości, że w realizacji tych 
zadań wojewódzka organizacja partyjna w 
Gdańsku, podobnie jak organizacje partyjne 
wszystkich województw nadmorskich, ma de 
odegrania rolę szczególną. Na tym tle co mox£- 


„libyście powiedzieć o kondycji wojewódzkiej or- 


ganizacji partyjnej, swłaszcza jej ogniw podsta- 
wowych, robotniczych? Chodzi nie tylko o kon- 
dycję rozumianą jako pewien stan samopoczucia, 
lecz także — i może przede wszystkim — ro- 
zumianą jako zdolność do dojrzałego politycznie 
„skonsumowania” doświadczeń z ostatnich lat 
Można to ująć w pytaniu, co zmieniło się i zmie- 
nia ebecnie w pracy politycznej w wojewóds- 
twie? Można iść dalej i zapytać, na ile te zmiany 
edpowiadają potrzebom wynikającym z obecnych 
i przyszłych zadań ogniw partii w województwie, 
egniw w porównaniu z całą partią sźżczególnie 
mocne doświadczonych? 


— Z najgłębszą powagą wykorzystujemy do- 
świadczenia ostatnich lat. Obecnie głównym za- 
daniem jest skuteczne wyprowadzenie kraju 
z kryzysu społeczno-gospodarczego. Tego ocze- 
kuje klasa robotnicza, z której mandatu spra- 
wujemy kierowniczą rolę, tego oczekuje całe 
społeczeństwo. Aby ten cel osiągnąć potrzebna 
jest w pierwszym rzędzie powszechna aktywność 
wszystkich bez wyjątku członków i kandydatów 
partii, potrzebne jest większe oddziaływanie na- 
szych ogniw podstawowych na środowiska, w 
których te ogniwa funkcjonują. Chodzi o to, że 
konieczny ' jest wysiłek całego społeczeństwa. 
Oczywiste bowiem. że sami partyjni kraju z kry- 
zysu nie wyprowadzą. 

Równie oczywiste jednak, że mogą oni wy- 
konywaniem swoich obowiązków zawodowych 
i partyjnych dać przykład jak pojmują patrio- 
tyzm, pracę dla kraju, dla społeczeństwa. Takie 
postawy Są u nas coraz powszechniejsze. Są za- 
uważalne przez otoczenie. Towarzysze prezentu- 
jący takie postawy cieszą się autentycznym au- 
torytetem w załogach pracowniczych. Właśnie 


"oni są siłą napędową aktywności POP, oni po- 


wodują, że te organizacje zajmują się ważnymi 
problemami swoich zakładów czy Środowisk, 00 
ważne, rozwiązując te problemy bez czekania na 
odgórne zarządzenia i uchwały. 

W przeszłości często brakowało takich działań. 
Na zebraniach partyjnych mówiło się przeważnie 
o wielkiej polityce w oderwaniu od życia kon- 
kretnych zakładów i społeczności. Oceniano za- 
sadność uchwał instancji nadrzędnych, ale małe 
mówiono o sposobach ich realizacji, często tracąe 
z pola widzenia problemy i sprawy najbliższe, 
których rozwiązanie było zależne właśnie - od 
POP i załogi. Bardziej gospodarskie podejście do 
własnych problemów to bardzo ważna zmiana, 
której dopracowaliśmy się wspólnie i która do- 
brze świadczy o kondycji naszych szeregów. Ta- 
kie ukierunkowanie pracy POP zdobyło znaczne 
poparcie wśród klasy robotniczej. 


Na pewno zmiany wprowadzane do naszej pra- 
cy politycznej jeszcze nie w pełni odpowiadają 
potrzebom. Wiele zrobiliśmy, ale efekty są częste 
niewspółmierne do zamierzeń i wkładu naszej 
pracy. Wiele pozostało do zrobienia. Niemniej 
mamy już prawo powiedzieć, że kondycja po- 
lityczna naszej wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej jest dobra. Jesteśmy obecnie organizacją 
bardziej zwartą ideowo, bardziej mobilną orga- 
nizacyjnie, bardziej zdeterminowaną we wdra- 
żaniu uchwał IX Zjazdu. Jesteśmy organizacją 
pomną złych doświadczeń z przeszłości, dbającą 
o czystość swoich szeregów, o usuwanie wszel- 
kich przeszkód w odzyskiwaniu zaufania klasy 
robotniczej i ogółu ludzi pracy. Jesteśmy orga- 
nizacją coraz skuteczniej wdrażającą linię po- 
rozumienia, walki i reform, coraz szerzej wdre- 
żającą socjalistyczną odnowę. To pozwala opty- 
mistycznie spoglądać w przyszłość. 


Rozmawiał 
_ ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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Przyjęta przez XI Pienum U- 
AW: „W. sprawie obchodów 
czterdziestolecia Polski Ludowej”, 
wystąpienie zastępcy członka 
Biura Politycznego KC PZPR tow. 
Mariana Orzechowskiego oma- 
wiące główne problemy ob- 
chodów oraz „Założenia ideowo- 
„programowe obchodów 40-iecia 
Polski Ludowej”, wyczerpująco 
charakteryzują zadania tej wiel- 
kiej kampanii politycznej. 


| , 
Nawyki pracy propagandowej po- 


"wodują jednak, iż w praktyce dzia- 


łania występuje, i w miarę czasu na- 
sila się, tendencja do sprowadzania 
ebchodów do uroczystości rocznico- 
wych. Jest to szczególnie wyraźne 


w związku ze zbliżaniem się 22 lipca, 


rocznicy ogłoszenia Manifestu Lip- 
eowego. Warto zatem przypomnieć 
sałożenia obchodów. 


bchody 40-lecia Polski Ludowej 
rozpoczęły się na przełomie 1983 
4 1984 roku, od rocznicy powstania 
Krajowej Rady Narodowej i Armii 
Ludowej. Ich kulminacja ogólnokra- 
jowa nastąpi w lipcu 1984 r. a za- 


„kończą się one 8 maja 1985 r. — 


w czterdziestolecie dnia Zwycięstwa. 
Taki czasokres obchodów był wła- 
śnie podyktowany potrzebą wyek- 
sponowania wielu istotnych momen- 
%ów historycznych . bezpośrednio 
związanych z procesem ukształtowa- 
mia się Manifestu PKWN i jego pier- 
wszych skutków. | 

„Nowa Polska powstała na gruncie 
sojuszu robotników i chłopów, w 
oparciu e orientację na współpracę 
1 przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. 
Zrodziła się z krwawej bezpardono- 


"wej walki z faszystowskimi Niemca- 


mi zarówno na leśnych partyzane- 
kich szlakach jak i w bojach regu- 
larnych armii. Rodziła się z żołnier- 
skiego trudu i poświęcenia na naj- 
bliższej drodze do ojczyzny, z ziemi 
radzieckiej, spod Lenino, skąd wraz 
3 Armią Czerwoną przyszła wolność. 


K rew robotników i chłopów pol- 

skich, polskiej inteligencji wal- 
czących © wolną Ojczyznę wsiąkała 
w ziemię pod różnymi szerokościami 
seograficznymi. Symboliczną część 
eddaliśmy tym, których szlak bitew- 


"ny wiódł z dala od kraju, obchodząc 


uroczyście rocznicę bitwy pod Monte 
Cassino. Wrogowie Polski Ludowej 


| tu próbował rozdzielać rozlaną 
krew. 


Prof. dr hab. Ryszard Chelfiń- 
zastępcą kłerowsika 


ski Jest 


Wydziału IAeelozicanege KC 
PZPR. 


Wysiłki ich zapewne nie ustaną 
Z nową siłą zechcą oni wystąpić 
w rocznicę powstania warszawskie- 
go, próbując rehabilitować zbrodni- 
czą decyzję o jego ogłoszeniu. De- 
cyzję podjętą bez porozumienia z do- 
wództwem Armii Radzieckiej i Pel- 
skiej, budując po raz nie wiadome 
który złudzenia eo de pomocy z Za- 
chodu, nawct wbrew jego oświad- 
czeniom i wbrew dającej się prze- 
widywać możliwości. Była to decyzja 
wymierzona wyraźnie w Związek 
Radziecki, w tworzącą się Polskę 
Ludową, w interesy klasy robetni- 
ezej i chłopów. 


ocznice zwrócone w przeszłość 

poprzedzającą Manifest Lipcowy 
odpowiadają na pytanie, jak rodziła 
się wolna Polska Ludowa, wskazują 
że powstała ona z dziesiątki lat 
trwającej tradycji ruchu robośnicze- 
ge i ludowego, s ich walk o spra- 
wiedliwość społeczną. Jest to odpo- 
wiedź nie tylko na pytania stawiane 
w oddalonej przeszłości co do wa- 
runków dojrzałości do socjalizmu, eo 
do przedwczesności sięgania po wła- 
dzę ze strony klasy robotniczej i jej 
pĄtiś rewolucyjnej. Stanowią one 


"odpowiedź na współczesny zarzut co 


do legalności władzy ludowej, 60 do 
jej rodzimego rodowodu, na zarzut, 
że rewolucja w Polsce została im- 
portowana. 


Na te pytania odpowiadać będą 
zresztą, ze szczególną troskliwością 
przygotowane obchody i działania 
związane z walkami ludowego Woj- 
ska Polskiego. 


6 entralne znaezenie dlą ebchodów 
40-lecia Polski Ludowej związa- 
nych s rocznicą Manifestu PKWN 
będą miały uroczystości przewidy- 
wane w Warszawie. Odbędzie się se- 
sja Sejmu poświęcona tej rocznicy, 
która stanowić będzie punkt najważ- 
niejszy. Właśnie z trybuny sejmo- 
wej padną podstawowe stwierdzenia 
znaczące drogę powstania i dzień 
dzisiejszy naszej Ludowej Ojczyzny. 
W dniu 22 lipca odbędzie się uro- 
czysta odprawa wart, zabrzmi salut 
artyleryjski, złożony zostanie na 
Grobie Nieznanego ierza wie- 
niec od narodu. Towarzyszyć tym 
zdarzeniom będzie wielkie widowi- 
sko współczesne na Stadionie X-le- 
cia oraz festyn ludowy. 

W okresie po 22 lipca dominować 
będą obchody związane z wyzwole- 
niem poszczególnych ziem polskich, 
rocznice przeprowadzenia reformy 
rolnej i nadamia ziemi chłopom, za- 
ślubin z morzem (Kołobrzeg marzec 
1985) daty znaczące powrót starych 


- piastowskich ziem do macierzy (pat- 


riotyczną manifestacją  społeczeń- 
stwa Pomorza Za w  Sie- 
kierkach, manifestacją w związku 
z powrotem Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych do Macierzy we Wrocła- 
wiuj, esiedlanie się na tych uie- 


zach znacznej Części ich nowych 
gospodarzy, osadnictwa wojskowe- 
go. 


W sierpniu br. wcezcimy ofiarę ży- 
aaa i krwi bohaterów Powstania 
Warszawskiego, którzy wykazali tak 
wielkie męstwo i samozaparcie, naj- 
wyższe poświęcenie dla Ojczyzny. 


W roku bieżącym przypada takie 
45 rocznica napaści hitlerowskiej 
na Pelskę, rocznica wybuchu II woj- 
my światowej Związane z nią ob- 
chody przypomnieć powinny drama- 
tyczną porażkę i pierwsze ofiary tej 
wojny („Krwawa niedziela” w Byd- 
goszczy), pokazać ogrom ofiar i 
zniszczeń jakimi nasz kraj i nasz 
maród zapłaciły za egoistyczną ob- 
nonę interesów klas posiadających 
przedwojennej Polski. Daje to zara- 
zem obraz ceny, jaką przyszło za- 
płacić za niezbędne przewartościo- 
wania, za zmianę latami kształtowa- 
nych schematów myślenia polityca- 
nego. Zmiany myślenia i praktyki 
politycznej, która stanowi jedyny 
s czynników ukształtowania pokojo- 
wej koegzystencji w DKBuropie poxz- 
walającej żyć w pokoju już od pra- 
wie 40 lat. 


Petwierdzeniem tej zmiany będzie 
46-1ecle podpisania Układu e Przy- 
jaźni i Pomocy Wzajemnej między 
PRL i ZSRR. Wspomnienie wybuchu 
wojny, straszliwych cierpień i znisz- 
czeń, jakie sprowadziła na nasze 
społeczeństwo może i powimw przy- 
pominać warunki w jakich zaczyna- 
Liśmy wielkie dzieło odbudowy kraju 
i budowania nowego życia. Należy 
pokazać dystans, jaki dzieli obecny 
obraz kraju od obrazu z tamtych dni. 
Powinniśmy uświadamiać społeczeń- 
stwu, że mimo biedy i niedostatków, 
popełnianych błędów zrobiliśmy ja- 
ko naród niemało. Dlatego też daty 
oddawania do użytku wielkich kom- 
pleksów przemysłowych, nowych 
miast, urządzeń transportowych i 
komunikacyjnych wykorzystać nale- 
ży jako okazję pokazania rezultatów 
ciężkiego wysiłku i wytężonej pracy, 
która x inspiracji i pod kierunkiem 
naszej partii tworzyła współczesność 
Jakże odmienną w swej dynamice, 
w swej społecznej treści od niemoś- 
ności okresu międzywojennego. 


Uogólnieniem procesów tworzenia 
i budowania Polski Ludowej poświę- 
cony będzie szereg sesji i sympozjów 
organizowanych przez instancje i ar- 
ganizacje partyjne, uczelnie wyższe, 
przez organizacje społeczne i kom- 
batanckie. Problemy te zajmą więcej 
niż normalnie miejsca w lekcjach 
i wykładach, w akcji odczytowej or- 
ganizacji społecznych. Odbędą się 
także dwie wielkie centralne zesje 
naukowe. Jedna organizowana przez 
Akademię Nauk Społecznych, po- 
święcona będzie pracy naszej partii 
+ jej poprzedniczek jako siły orga- 
nizującej i kierującej socjalistyczny- 
mi przemianami w Polsce. Druga 
przygotowywana przez Polską Aka- 
demię Nauk w centrum uwagi po- 
stawi proces budowania socjalizmu 
w Polsce, w świetle analiz i osiąg- 
nięć podstawowych dyscyplin nauk 
społecznych. 


akończenie  ebchedów _—46-lecia 

Polski Ludowej znajdzie swą kul- 
minację w obchodach Dnia Zwy- 
cięstwa w 18985 r. Przygotowywać je 
będą obchody rocznic głównych 
walk żołnierzy ludowego Wojska 
Polskiego na jego szlaku bojowym 
do Berlina zakończonym triumfal- 
nym zatknięciem polskiej flagi na 
murach stolicy  hillerowskiej III 
Rzeszy. ; 


W toku tych części obchodów po- 
wracać będziemy do ofiary tych, co 
polegli w słułbie i ębronie Polski 
Ludowej. Od kul zza węgła zinęły 
eałe rodziny komunistów, ginęli żoł- 
mierze polscy i radzieccy, członkowie 
partłi i bezpartyjni, chłopi biorący 
uaiemię i robotnicy uruchamiający 


fabryki, funkcjonariusze milich i 
dużby bezpieczeństwa, urzędnicy 


państwowi pełniący sw 
Im wszystkim wystawi 


renie Polski Ludoweł”. | ni 
żeby dzielić społeczeństwo żeby 
krew, gorycz 1 łzy przypominane bu- 
dziły nienawiść do tych co nie 
zumieli lub nawet błądził. Uczynimy 
te dla pamięci poległych i dla ży- 
wych, aby pamiętano, że Polska Lu- 
dowa powstawała s bezgranicznej 
CH tych, ce e nią walczyli, że 
tysiące, dziesiątki tysięcy ludzi pła- 
ciły za jej powstanie najwyższą ce- 
nę, cenę życia. 


W obchody 40-1ecia Polski Ludowej 
' włącza się szerokim 
działalność w dziedzinie kultury. 
Przeprowadzają kampanię 


i orga- 


nizują obchody powołane specjalnie 


komitety Święta Odrodzenia Polski 
w zakładach pracy, gminach, mia- 
stach i województwach. Składają się 
one z przedstawicieli wszystkich or- 
ganszacji politycznych, społecznych, 
młodzieżowych i kombatanckich o- 
eęniw PROŃ, związków zawodowych, 
wojska i ruchu katolików świeckich 
oraz innych organizacji ludzi pra- 
cy. ; 

Szczególna edpewiedzialność spa- 
da na instancje | organizacje par- 
tyjne. Powinny one być siłą mete- 
ryczną pracy komitetów, powinny 
inicjować działania, udzielać im pe- 
parcia merytorycznego i organiza- 
cyjnego, dbać e celowość i skuteca- 
ność przedsięwzięć. 

Szczególną uwagę należy zwrócić 


na tworzenie określonych faktów 


politycznych, na podejmowanie czy- 
nów społecznych, tworzących trwałe 
rezultaty wzmożonej aktywności 
społecznej | 

Wielką rolę w realizowaniu celów 
politycznych, w oddziaływaniu na 
świadomość społeczeństwa w toku 
obchodów 40-lecia Polski Ludowej 
odgrywają środki masowego przeka- 
zu. Prasa, radio i telewizja towarzy- 
szą wszystkim ważniejszy:;n momen- 
tom obchodów, realizują własne 
programy wzmacniające oddziaływa- 
nie głównych treści obchodów. Two- 
rzą niezbędną atmosferę głębszego 
zrozumienia i ugruntowywania w 
odbiorze społecznym podstawowych 
prawd naszej najnowszej bistorii 
i dnia dzisiejszego. 


W szyztkie te wielostronne działa- 
"nia składać się będą na wielką 


kampanię polityczną, która przez od- 


działywanie na óświadomeść społe- 
ezeństwa, budząc przeżycia, przype- 
minająe fakty, powinna ukazać nie- 
zafałszowaną prawdę w drogach pe- 
wstania i rozwoju Ludowej Polski. 
W szezegółności powinna ena wyka- 
sać, że: ę 

© rewolucja socjalistyczna w Poł- 
sce jest rezultatem długiego procesu 
historycznego i pełnego poświęcenia 
wysiłku klasy robotniczej, chłopów 
i inteligencji; 

© mimo błędów i naruszania 
aska tea ają RY = 
w polityce społecznej i gospodarczej, 
40-1ecie Polski Lmdowej stanowi 
okres wielkich osiągnięć. Polska wy- 
rwała się z wiekowego zacofania. 
stała się krajem przemysłowym, w 
podstawowych dziedzinach 
się historyczny postęp; 

© siły wrogie socjalizmowi dzia- 
łając w celu wstrzymania rozwoju, 
tworząc prowokacyjne fakty połi- 
tyczne, dążąc do utrzymania i pe- 
głębiania zamętu ideowego w umy- 
słach ludzi wahających się czy wat- 
piących, nie mogą liczyć na sukces 
ich działania sprzeczne są bowiem 
z interesami ludzi pracy, z interesem 
narodowym Polaków. 

Kampania polityczna obchodów 
40-1ecia Polski Ludowej powinna 
służyć upowszechnianiu | pogłębia” 
miu przekonania e słuszności wybra- 
nej przez mas drogi, powinna przy- 
wracać przekonanie, że nasza przy- 
sałość zależy ed nas samych, od R2- 


szej codziennej, dobrej pracy, od B2- 


szej wierności tócem socjalizmu 


frontem 


mni 
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NIE BYŁO 


dzo ważnym zadaniem jest od- 
działywanie na młode pokole- 
nie. Nie tylko dlatego, że spustosze- 
nia w świadomości poczynione przez 
ideologicznych przeciwników socja- 
lizmu są głębokie, ale przede wszyst- 


W pracy ideologicznej parti ban- 


kim dlatego, że za lat kilkanaście 


dzisiejsi maturzyści . zastąpią nas 
w budowaniu jutra ojczyzny. I mu- 


"szą mieć wolę i wiedzę, by robić to 


lepiej i skuteczniej. : 

Zadania pracy z młodzieżą okre- 
ślają dość precyzyjnie liczne doku- 
menty partyjne. Pozostaje jednak 
często jakże trudna sprawa przeło- 
żenia ich na konkretne działania, 
których suma da realizację założo- 
nych celów. Jak dotychczas w pracę 
polityczną z młodzieżą jest zaanga- 
żowanych zbyt mało sił naszej partti, 
a jeśli nawet nie za mało sił, to na 
pewno za małe są jej efekty. 


Próbą poszukiwania lepszej sku- 
teczności pracy politycznej z mło- 


-dzieżą, jej nowych form i zarazem 


sondażem stanu umysłów młodego 
pokolenia był cykl spotkań podję- 
tych przez sckretariał KW w No- 
wyma Sączu s uczniami klas matu- 
ralnych we wszystkich szkołach 
w  wejewództwie. W spotkaniach 
tych wzięli udział oprócz sekretarzy 
KW kierownicy wydziałów, członko- 
wie centralnych władz partyjnych 
I grupa ścisłego aktywu wojewódz- 
kiego. Przy czym sekretarze KW, 
łącznie z I sekretarzem, odbyli po- 
nad połowę z 64 spotkań. | 


Co młodzież 
interesuje t 


Nie narzucaliśmy treści spotkań. 
Podejmowaliśmy z młodymi, doro- 
słymi już ludźmi rozmowę o wszyst- 
kich sprawach, które oni uznali za 
ważne. Nie rozpoczynaliśmy od przy- 
długawych wstępów czy referatów. 
Po krótkim zaprezentowaniu formu- 
ły spotkania wywiązywała się zwyk- 
le spontani „trwająca 2—3 a na- 
wet 4 godziny, gorąca dyskusja. Naj- 
częściej bez obecności nauczycieli, bo 


w kilku przypadkach obecność ich 


wyraźnie krępowała młodzież. Były 
prośby o ponowne spotkania, którym 
nie odmawialiśmy. 


Wachlarz pytań i tematów poru- 
szanych przez młodzież był bardzo 
szeroki: od spraw lokalnych i sytu- 
acji gospodarczej, przez historię naj-- 
Rowszą, łącznie z tą z lat 1980—81, 
aż po funkcjonowanie partii, pryn- 
Cypia ustrojowe i zagadnienia mię- 
dzynarodowe. Nie było na tych spot- 
kaniach tematów tabu. Zresztą nie 
mogło być, bo młodzież jest bardzo 
dociekliwa, nie zadowala się odpo- 
wiedziami ogólnikowymi czy sche- 
matycznymi. Nie obserwowaliśmy 
postaw wrogich partii, zdecydowanie 
antysocjalistycznych. Natomiast tro- 
chę pytań i wypowiedzi wywodziło 
swój rodowód ze stereotypów i de- 
magogicznych haseł „Sołidarności” 
oraz treści  rozpowszechnianych 


—_ 


Janusz Tomalski jest sekre- 
tarzem Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR w Nowym Są- 
czu. i 


przez polskojęzyczne dywezyjne sa- 
diostacje Zachodu. Była ło jednak 
zdecydowana mniejszość. 

Zaznaczyła się dość charaktery- 
styczna różnica między uczniami ze 
*'szkół rolniczych i zawodowych, 
zwłaszcza w małych miasteczkach 
i wsiach, gdzie dominowała młodzież 
robotnicza i chłopska, a młodzieżą 
w większych ośrodkach miejskich, 
gdzie było więcej dzieci z rodzin in- 
teligenckich. Młodzież chłopska i ro- 
botnicza bardziej interesowała się 
sytuacją ekonomiczną kraju, proble- 
mami reformy gospodarczej, widzia- 
ła potrzebę rzetelnej, solidnej pracy 
wszystkich obywateli, jej ostry 
sprzeciw budziły zjawiska patologii 
społecznej. Pytań rodowodem z eks- 
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w szkołe w sposób automatyczny 
rozbity na poszczególne przedmioty 
nie wpływa na konstruowanie w 
świadomości młodych ludzi spójne- 
go, jednolitego modelu otaczającej 
rzeczywistości. Brak jest elementu 
w procesie dydaktycznym, który uo- 
gólniałby dość rozległą przecież 
wiedzę zawartą w programach na- 
uczania poszczególnych  przedmio- 
tów. Propedeutyka nauki o społe- 
czeństwie nie spełnia takiej roli. 
Kolejną, wartą odnotowania eechą 
postaw uczniów była ich otwartość 
na argumentację, którą przedstawi- 
liśmy w czasie spotkań. Nie trwal 
ślepo i z uporem przy swoim zdaniu. 


Chcieli dialogu, nie odrzucali punktu 


widzenia drugiej strony. 


Nadanie sztandaru i imienia gen. Z. Berlinga Zespołowi Szkół Zawodowych 


w Limanowej i 


tremy Solidarności” i dywersyjnych 
radiostacji Zachodu prawie nie było 
w tych środowiskach. 


Wnioski 
na przyszłość 


Dużo dające do myślenia i dalsze- 
go działania są wnioski wynikające 
z postaw prezentowanych przez mło- 
dzież w tym często gorącym dialogu. 
Otóż maturzyści wykazali duże przy- 
wiązanie do ideałów socjalizmu 
(sprawiedliwość społeczna, demokra- 
eja, współudział obywateli w rządze- 
niu krajem) czasem nie rozumiejąc 
do końca, że są to immanentne cechy 
tego ustroju. Ich poglądy na otacza- 
jącą rzeczywistość to często zlepek 
różnych systemów wartości, przez co 
obraz tej rzeczywistości w ich oczach 
jest niespójny. Proces nauczania 


"Z atmosferą tych spotkań mogli 
zapoznać się telewidzowie oglądając 
emitowany dwukrotnie program z 
cyklu „Lekcja”, w którym zaprezen- 
towano fragmenty spotkania I sek- 
retarza KW PZPR w Nowym Sączu 
tow. Józefa Brożka z młodzieżą Li- 
ceum Ogólnokształcącego w Kryni- 
cy. 

Powyższe konstatacje dowodzą, że 
poważna rozmowa nawet o najtrud- 
niejszych sprawach naszej ojczyzny 
może być skuteczną metodą kształ- 
towania przekonań uczniów. Spotka- 
nia te ujawniły dość wyrnźnie, że 
słabym ogniwem pracy szkoły nie 
jest niski poziom wiedzy społeczno- 
-polityczneą ale brak wyraźnego 
kształtowania przekonań uczniów. 
Tu już wyraźnie zawodzi skutecz- 
ność pracy wychowawczej szkół. Za- 
pewne można znaleźć dziesiątki ar- 


ERN 


gumentów, że szczesól 

sytuacji jest to Bonaa przeci 
anie możemy rezygnować z Sai 
nia współczesnej polskiej szkole za— 
dania prowadzenia skutecznego 
chowania dzieci i młodzieży złodnia 


z STM charakterem na- 
5 | 


Rodzi się w tym miejscu pytanie: 
czy młodzież mogła się zetknąć z ar- 
pay zał 3 prezentowali- 
sie spotkań, z i ch śró- 
deł? Odpowiedź jest jednoznaczin. 
tak, mogła. Środki masowego prze- 
kazu „prezentowały je i prezentują 
przecież dosyć szeroko. Ale można 
zaryzykować tezę, że jest to mało 
skuteczna droga wpływania na 
zmiany w świadomości młodych lu- 
dzi. Po prostu nie czytają artykułów 
I nie słuchają audycji traktujących 
e poważnych problemach  politycz- 
nych. Dopiero żywy człowiek, który 
stanie twarzą w twarz z nimi, któ- 
remu można zadać pytania, z którym 
można pospierać się o różne sprawy 
może (choć nie zawsze musi) uzyskać 
większą akceptację dla tych treści. 
które prezentuje, w pełni się z mimi 
utożsamiając. | 
Pozostaje na koniec jeszcze jedno 


pytanie: czy jedną serią spotkań roz- 
wiązaliśmy problem kształtowania 
przekonań politycznych młodzieźy? 
Oczywiście nie! Był to jedynie ele- 
ment posiłkowy w całym ciągu dzia- 
łań dydaktyczno-wychowawczych. 
Główny ciężar tej pracy musi po- 
nosić szkoła, a konkretnie nasi par- 
tyjni towarzysze pracujący w oświa- 


cie. 

Działania wojewódzkiej instancji 
partyjnej mogą inspirować pracę na- 
uczycieli, służyć im pomocą w po- 
staci programowania i szkolenia. 
wyciągając wnioski z tych spotkań 
już obecnie włączyliśmy grupę M 
nauczycieli szkół ponadpodstawo- 
wych do szkoleń w ramach Woje- 
wódzkiej Szkoły Aktywu z zadaniem 
przenoszenia treści, z którymi się 
tam zaznajamiają do własnych POP, 
gron pedagogicznych i młodzieży. 
A lektorom KC organizujemy .także 
spotkania z młodzieżą w budynku 
KW (co ma wielorakie aspekty, 
w tym także propagandowe). 

Podstawowym .organizacjom pan- 
tyjnym w szkołach zaproponowali 
śmy, aby w przyszłym roku szkol- 
nym obok realizacji statutowych 
form swej działalności podjęły in- 
tensywną pracę polityczną z mło- 
dzieżą. Jej przejawem na przykład 
będzie odpowiedzialność POP za 
funkcjonowanie w szkole klubów 
dyskusyjnych. Każdy członek partii 
(w liczniejszych POP tylko kilku) 
byłby odpowiedzialny za organizację 
1 stronę merytoryczną jednego spot- 
kania w ciągu roku. Przy czym 
w roli uczestnika spotkania mógłby 
wystąpić sam, lub zaprosić do rea- 
lizacji omówienia konkretnego te- 
matu kogoś z zewnątrz, kto gwaran- 
towałby, że to, co zaprezentuje be- 
dzie zgodne z ideologią i polityką 
partii. Obowiązkiem POP byłaby 
ocena, jak towarzysze wywiązali się 
z tego partyjnego zadania. 


Zestaw propozycji wzbogacających 
dotychczasowe metody pracy szkol- 
nych POP chcemy wypracować 
wspólnie z członkami partii z oświa- 
ty jeszcze w tym roku szkolnym, by 
od września organizacje te mogły je 
szerzej zastosować w swej pracy. 
Sekretariat [KW postanowił także 
uczestniczyć w podobnych spotka- 
niach co roku. Z jednej strony, by 
wzmóc pracę ideologiczną z młodzie- 
żą, z drugiej zaś, by systematycznie 
obserwować niedostatki pracy wy- 
chowawczej szkół i móc je na bie- 
żąco korygować. 


i az 


* 


"BEZ UNIKÓW _. 


EDWARD GRZELAK 


Komitet Zakładowy PZPR Fabryki Maszyn Budowlanych w Ostrówku Węgrowskim daje 


przykład nieżle pomyślanej i organizowanej roboty partyjnej. Takie nieodparte wrażenie 


narzuca lektura dokumentów programowych KZ, ro 


z działaczami organizacji par- 


tyjnej i instancji wojewódzkiej oraz uczestnictwo w MH Zakładowej Konferencji Ideologicz- 
nej (referaty i dyskusje), która odbyla się w pierwszych dnioch czerwca be. | sądzę, że 


się nie mylę. 


' Qczywiście, nie oznacza 0, że organizacja par- 
tyjna fabryki, że jej KZ nie ma trudnych prob- 
lemów. Ma i to wiele, do tego bardzo Gudkych 
skomplikowanych. Takich, które nie dadzą się 
rozwiązać z dnia na dzień, które wymagają spo- 
rego wysiłku i uporu, zaangażowania wszysżkich 
sił — KZ i poszczególnych POP. Tytułem przy- 
kładu: jest to kwestia aktywności wielu jeszcze 
członków partii oraz ich wiedzy ideologicznej i 
politycznej; związków zawodowych, a takie pra- 
cy z młodzieżą i organizacji młodzieżowych. 

Wszakże co istotne i ułatwiające dobre roko- 
wanie t0 to, że 

KZ i aktyw 

te problemy 
dostrzega i uwzględnia istnienie bezpośredniege 
swiązku pomiędzy niedomaganiami natury ide- 
elogicznej, a sytuacją gospodarczą | polityczną 
w fabryce. Wyraża to m. ia. „Progam działania 
zakładowej organizacji partyjnej ma lata 
1983—1985”, w którym z sensem skorelowane są 
działania w zakresie tych trzech eter. 

Wszakże nie tylko program. Także praktyka 
KZ i jego egzekutywy z I sekretarzem, tow. Sta- 
pisławem Grądzkim, może najmłodszym sekreta- 
razem KZ.w województwie, bo mającym 27 lat, 
pełmiącym tę funkcję już drugą, jakże różną pod 
względem „jakości” kadencję. Dziś nie ucieka się 
tu przed trudnymi problemami, zarówne tymi na- 
tury ekonomicznej, politycznej jak i ideologicznej, 
której range znacznie podniosło XII Pilenum KC 
PZPR. 


Organizacja partyjna PMB ma swoje esiąg- 
móęcia. Jej KZ dosyć szybke ośćrząsnął się z Per- 
durbacji minionego okresu i mocno wszedł w 
probicematykę zakłąda. Dziś Komitet Zakładowy, 
egzekutywa i aktyw partyjny biorą aktywny 
wóział w wypracowywaniu planów produkcyj- 
nych, śledzą ich realizację, baczą aby konsek- 
wentnie wdrażano reformę gospodarczą, inte- 


resują się planami modernizacyjnymi fabryki. . 


Wiele uwagi poświęcają warunkom socjalno-by- 
towym załogi, zabezpieczenia ładu i porządku na 
terenie zakładu. 

Problematyka ekonomiczna zajmuje im spore 
ezasu i enerZii. Co jednak godne podkreślenia 
i ważne. 


Egzekutywa 
umie już działać po nowemu 


poprzez członków partii pracujących w posacze- 
gólnych jednostkach organizacyjnych fabryki, 
w jej administracji, samorządzie pracowniczym, 
w związkach zawodowych. Pornagają jej komisje 
„problemowe KZ oraz powoływane w miarę po- 
tezeby zespoły specjalistyczne. lech prace ułat- 
wiają egzekutywie głębsze wnikanie w sferę pro- 
śukcyjną fabryki, dają znajomość rzeczy i po- 
czucie kompetencji, pozwalają reagować na do- 
strzeżone nieprawidłowości | błędy. Niedawno na 
przykład egzekutywa dokonała oceny gospodarki 
zakładu i pracy jego kierownictwa wyciągająe 
a tej oceny odpowiednie wnioski. To jeszcze 
rzadki przypadek odwagi. Ale kusi mnie chęć 
wyrażenia swego rodzaju uznania dyrektorowi, 
który jako działacz partyjny i gospodarczy po- 
trafi] przyjąć ostrą krytykę i jej konsekwencje 
oraz wyciągnąć z niej wnioski. Pa, niestety, też 
nieczęsty przypadek. 
Uwzględniając, że wciąż znajdujeny się w sta- 
anie kryzysu społeczno-ekonomicznego można po- 
wiedzieć, iż sytuacja społeczno-polityczna w fab- 
ryce jest normalna. W istocie nie jest łatwa. On- 
ganiracji partyjnej stwarza ena wiełe probłe- 
mów. Wciąż bowiem dają znać e sobie konscek- 
wencje błędów, jakich depuściło stę kierownio- 
owe partii w latach 70-tych, także w duiedzinie 
Mieologicnaej Były one i są nadał wykorzysty- 
wane przez jednostki wrogo one do na- 
seej partii | socjałizmu. Żerują też przeciwnicy 
na nRiedostałkach naszej pracy kdeowe-wyche- 


wawczej i niedostatecznym wyrobienia połitycz- 


załogi. 

Kemitet Zakładowy i egzekutywa pzyechodzą 
jednak de ofensywy, sposobią do tego awój 
„tront ideologiczny”, jest nim cały aktyw par- 
tyjny nie ma tu miejsca na żadne partykula- 
ryzmy. Nie obawiają się powiedzieć sobie i całej 
organizacji partyjnej, także bezpartyjnym człon- 
kom załogi, że pewna jej część odnosi się nie- 
ufnie, czasami wręcz nieprzychylnie wobec partii 
miegając wrogiej i demagozicznej propagandzie. 
Także i tego, że część członków partii, tych bier- 
nych przejawia zwątpienie i ideologiczną dezo- 
rientację. Winy za ten stan rzeczy ani KZ, ani 
egzekutywa nie zwala na nikogo. Mają świado- 
mość wielkich zaniedbań w pracy ideowo-wy- 
chowawczej niskiego poziomu wiedzy ideologicz- 
nej | politycznej wielu jeszcze członków partii, 
słabe też było przeciwdziałanie organizacji par- 
tyjnej, słabszym ideologicznie nie udzielano po- 
trzebnej pomocy. 


na sytuację w zakładzie, a także krytyczna ocena 
działalności swojej ; całej organizacji partyjnej 
jest teraz Rz siłą. - zdolność ułatwiła towa- 
rzyszom z KZ i egzekutywy energiczne podjęcie 
trudnych zadań także z zakresu pr 

I kdeolagii. 

Praełomowym momentem w praey ideswe-wy- 
chowawczej w fabryce była I Zakładowa Kon- 
$erencja ldcologiczna i jej postanowienia. Odbyła 
się wiosną 1983 r. Ożywiła ona życie organizacji 
partyjnej, ruszyło szkolenie. partyjne, wzrosła 
Ność zebrań ideologicznych, na terenie fabryki 
zorganizowano filię WUML, w której roczne stu- 
dia ukończyło 28 towarzyszy, Właśnie po tej 
Konferencji poczęto pracować z planem w 
ręku. W końcu egzekutywa dopracowała się kon- 
kretnego długofalowanego pianu pracy partyjnej, 


e którym wspomniałem wyżej i który jest kon- 


sekwentnie realizowany. Zgodnie z nim w tych 
dniach odbyła się kolejna, II Zakładowa Kon- 
terencja Ideologiczna. Jej tematyka korespondo- 
wała z bieżącymi zadaniami partii i zakładowej 
organizacji partyjnej. Podniesiono na niej kwe- 
stię obchodów 40-lecia PRL z uzględnieniem hi- 
morii fabryki i jej rewolucyjnych tradycji, za- 
gadnienia ideowej i moratnej postawy partyjnej 
i obywatelskiej, a także bieżące i perspektywicz- 
ne zadania zakładowego aktywu ideologiczne- 


go. | 
W konsekwencji ożywienia życia ecganizacji 


partyjnej notuje się coraa większe 


owiązku s tym rośnie zapotrzebowanie na spot 

kania z lektorami KC i KW. Godzi się odnoto- 

wać, że w tych dniach organizacja partyjna przy- 

podda szeregi 4 osoby, zań na kandydatów 
y. 

Owe ożywienie ideologiczne mie jest jeszcze 


Egzekutywa stara mię 
temu przeciwdziałać. Jako argument wykrętny 
traktuje powoływanie się aa brak aktywu ide- 
ełogicznego. I ma w tym rację. Bo przy KZ dzia- 
ła sespół 10 lektorów zakładowych, to niemało 


eydowanej większości dobre rozeznanie połityca- 
ae. Drzemią w tej kadrze spore możliwości. 
Wreszcie pornocą służyć może Komitet Woje- 
wódzki. 

Zwraca się tu uwagę, że w zasadzie tak KZ, 
jak i OOP posiadają dosyć dobrą bazę dła pro- 
wadzenia dzialalności  kdeowe-wychewawcaej, 
mianowicie odpowiednie pomieszczenia, możli- 
wości techniczne, środki finansowe oraz dobre 
materiały w postaci broszur szkoleniowych wy- 
dawanych przez KC, takich wydawnictw jak 
„Nowe Drogi”, „Życie Partii”, „Ideologia i Po- 
Mtyka”, a także materiały KW i własne. 

Jest to więc kwestia — podkreśla egzekutywa 
w referacie wygłoszonym na wspomnianej Kon- 
terencji — zadanie pełnego wykorzystania po- 
siadanych możliwości, ukierunkowania tej pracy 
również pod względem tematycznym do moż!: g e 
najszerszego grona aktywu partyjnego i ogolu 
członków partii a pośrednio, czyli poprzez aktyw, 
do szerokich rzesz pracowników fabryki. 

Sedno wysiłków KZ ji egzekutywy wyraża się 
w tezie: „praca polityczna partii niejake wspierać 


członków, nawiązywania więzi 
z bezpartyjnymi, częstych i szczerych rozmów 
z tymi, co niezbyt ufnie odnoszą się do partii. 
Właśnie w OOP potrzebne jest większe zrozu- 
mienie dla głównej idei pracy polityczno-ideo- 
logicznej. A powinna ona prowadzić z jednej 
strony do umocnienia organizacji partyjnej i 
wzmożenia jej aktywności, z drugiej — do edbu- 
dowy względnej jedności załogi fabrycznej, u- 
świadomienia jej , że jest tylko jeden cel i in- 
teres klasowy wszystkich robotników bez wzglę- 
du na przynależność organizacyjną, wyznawany 
światopogląd itd. Że współdziałanie wszystkich 
robotników fabryki, więcej — wszystkich człon- 
ków załogi stwarza możliwość przezwyciężenia 
5 także na swoim zakładowym podwór- 


| Trzy sprawy 

trudne i jeszcze nie rozwiązane mają znaczanie 
dla organizacji partyjnej FMB. Jedną z nich, wa- 
żącą na efektywności działania OOP są stosunki 
panujące w organizacji partyjnej jako całości, jak 
też w poszczególnych OOP. Nie są one złe. Ale 
powinny być ene wzorem stesunków miiędzy- 
ludzkich. Jak powiada egzekutywa, dla niektó- 
rych członków partii partyjność kończy się z 
ehwiłą opuszczenia zebrania. Jest te eczywiście 
naganne. I trudno się dziwić, że KZ i egzekutywa 
przypominają podstawowe rzeczy, że członkowie 


partii „powinni pamiętać, tak na zebraniu jak 


i poza nim o łączącej ich wspólnocie idei, celów 
I zadań”, że ciąży na nas obowiązek bycia ezłon- 
kiem partii ; w zakładzie pracy, i w środowisku 
miejsca zamieszkania i w rodzinie. 

Trudny i bolesny dla KZ i egzekutywy jest 
problem młodzieży. Fabryczna organizacja ZSMP 
od lat tkwi w bierności, nie potrafi z niej otrzą- 
enąć się. Pomoc KZ jest więc potrzebna już te- 
raz, zaraz. Można by jednak zapytać dlaczego 
jej «dotąd nie udzielono? Również o to, dlaczego 
swoją organizacją nie interesuje się Zarząd Wo- 
jewódzki ZSMP? 

I wreszcie sprawa zwiąsków zawodowych. Są 
eme tu ełabe, niezbyt liczebne, borykają się 
z rozlicznymi Wwudnościami. Jak i gdzie indziej 


rawiedliwionej, wielu zajmuje postawę wycze- 
kywania, chcą się przekonać, jakie te związki 
będą, czy autentyczne, takie jakich chcą. Orga- 
mizacja partyjna chce im pomóc ale jakoś to nie 

, wielu ezłonków partii nie jest jeszcze 
ezłonkami związku. Potrzebne jest tu proste agi- 
towanie robotników za wstępowaniem do związ- 
ków. Nie powinniśmy się bać słowa „agitacja”, 
ami treści, jakie ono kryje, bo one są naszą po- 
winnością, niezależnie ed tego jak je nazwie- 


I końcowa uwaga. Proponuję egzekutywie tie- 
mat kolejnej Zakładowej Konferencji Ideclogicz- 
nej, którą trzeba by zorganizować stosunkowo 
szybko. Mianowicie: jak prowadzić propagandę 
programu partii w złożonej sytuacji zakładu, jak 
mówić e skomplikowanych problemach idsolo- 
gicznych, politycznych | ekonomicznych. To po- 
trzebne członkom partii. Sugerowałbym też ke- 
rzystanie z takich lektorów i wykładowców, kto- 
rzy potrafią mówić kompetentnie, żywo, „De 
kartki". To zwiększy Żrekwencję na se 
ideologicznych i zachęci aktyw do pracy. De 
kanie może zniechęcić | najlepszych. 
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LESZEK AJCEWICZ 


Małe organizacje partyjne — to wielka qczee- 
wa, której uruchomienie może przynieść dalsze 
wzmocnienie partii. 


Wiemy o tym wszyscy. Alę wiedzieć to mała 


Trzeba z tej wiedzy wyciągać praktyczne wnio- 
ski. Trudna sytuacja kraju i trudne warunki ży- 


cia nie mogą służyć jako uzasadnienie czy uspra- 
wiedli wienie sporej liczby orgamiza- 


ch partyjnych w walce z biurokratyzmem, lek- 
ceważeniem potrzeb społecznych, niedbalstwem, 
żerującym na gospodarczych kłopotach, paso- 

Właśnie dlatego, 


Czy małe organizacje partyjne na to stać? Od- 
powiedź należy do nich. I wiele z nich odpo- 
wiada na postawione pytanie potwierdzająco. 

Oto konkretny przykład z Częstochowy. Od- 
wiedziłem tam dwie małe organizacje partyjne: 
w zęstochowskim Oddziale Prźedsiębionstwa 
Handlu Chemikaliami „Chemia” i w Spółdzielni 
Stolarako-Tapicerskiej im. Stanisława Palczyń- 


skiego. 
Pruyklad pierwszy: „Chemia”. 10-osobowa 
POP. 81 pracowników. Większość członków 
parti ma przydzielone stałe zadania partyjne 
jeden tylko nie wykazuje politycznej i społecznej 
inicjatywy, I sekretarz POP, Jaa Tomala, kie- 
rownik firmowego sklepu, członek parti © du- 
żym doświadczeniu, został ostatnio wybrany do 
egzekutywy Komitetu Miejakiego. II sekretarz 
POP, Edward Syguda, magazynier, człowiek mło- 
dy i energiczny, aktywnie działa w Radzie Pra- 
cowniczej. Zebrania partyjne odbywają się co 
miesiąc: azkolenie ideologiczne oraz bieżące 
i cprawy 


Mi gia ostatniego z nich były wy- 
bory do rad narodowych i infannacja o dzia- 
lalesżc Rady Pracowniczej. Zgłaszane na zebra- 
niach wnioski, uwagi i propozycje 
spodarki oddziału i obsługi klientów są przed- 

egzakutywy POP, w których 
uczestniczą obydwaj sekretarze POP, kierownik 
u — ezłonek partii oraz zainteresowani 
kierownicy działów, również bezpacty jni. 
Z inicjatywy POP i w wyniku jej starań: 


© zmodytikowano system premiowy zwiększa- 


ac jego rolę motywacy jną, 


© wprowadzono system zakupu i odbioru to- 
warów przez klientów prywatnych WY 
a ste soi tych klientów z pracowni- 


> a ono ayrskchę kałowicką do przed- 
wiania ocen ywności gospodarowania po- 
szczególnych oddziałów a nie tylko — jak byłe 


do niedawna — ocen wyników działalności cn- 
tego przedgiębiorstwa, 


© ziikwsdowano, nieraz po długich perype- 
tiach, szereg nieprawidłowości, w tym również 
rażących, jak na przykład zatrudnianie na pół 
etacie inspektora ochrony przeciwpożarowej, 
który brał pieniądze a z przyjętych obowiązków 
mę nie wywiązywał. 

Przykład drugi: Spółdaielaja Pracy im. St. Pał- 
esyńskiego. Zatwudnionych ogółem około 1% 
osób. POP bHczy 14 osób, w tym 3 emecytów. 
Trzoam POP stanowią pracownicy zatrudniemi 
bezpośrednio w produkcji. Sekretarz POP, Ry- 
ezacd Wierua, pełni tę funkcję po raz pierwszy 
— stolarz, brygadzista, po technikum. Aktywność 
większości członków partii jest wysoka. Np. Zy£- 
mumćó Kozioł, stolarz. dobrze wywiązuje się x 
obowiązków członka Redy Nadzorczej Spółdzie|- 
ni, skupia się wokół niego młodzież, cieszy się 
powszechnym autorytetem. Tadeusz Dobroweł- 
ski, jest najlepszy na tapicerni. Z uznaniem 
mówi się e Teresie Brolowej, pomocnicy sto- 
larza. Wszyscy członkowie POP należą do związ- 
ku zawodowego, wszyscy też mają przydzielone 
zadania: polityczne, epołeczne oraz związane 
z gospodarką spółdzielni. Na zebraniach partyj- 
nych, jak mówi Ryszard Wierus i potwierdzają 
to inni, „wykłada się kawę na ławę”, zgłaszanych 
jest wiele uwag krytycznych w związku z za- 
opatrzeniem, realizacją pianu i  programa 
oszczędnościowego, załatwianiem różnych spraw. 
Wnioski te są analizowane i konsekwentnie re- 
alizowane. Sprzyja temu postawa prezesa Spół- 
dzielni, członka partii, który krytykę mankamen- 
tów w pracy spółdzielni i zgłaszane propozycje 
traktuje jako cenną pomoc w rozwiązywaniu 
problemów produkcyjnych i społecznych. 

Na konto POP należy wpisać: rozwój orga- 
nizacji związkowej, inicjatywę utworzenia szkoły 
przyzakładowej przy ącej siedemdziesię- 
ciu młodych rzemieślników dla Spółdzielni oraz 
istotny wpływ całej organizacji i ez 
jej członków na poprawę jakości I wzrost wy- 
dajności pracy (wyprzedzający znacznie wzrost 

oraz na klimat pracy. 

A więc — można. Także mała POP, WCZĄCE 

zakładzie 


wykeczystuje je 
w małym tyike zakresie? Przyczyn jest co naj- 


eyfiką małych POP. 

Dytemat gierwsmy: aktywność. Podstawowym 
warubkiesn skutecznej działalności małej POP 
jest aktywność wszystkich jej członków. Kiłku- 

organizacja partyjuna musi wypeł- 


Z natury rzeczy ludzie skłonni są bardziej liczyć 
NRY SL 
dużych grup niż grup małych. Ludzie działający 

w instamcjach paxtyjnych również. Dlatego ma- 
ym i ałabym potrzebne jest dodatkowe wsparcie. 

W przypadku obydwu amnawianych oazganizacji 
takie dodatkowe wsparcie istnieje. Sekretarz 
POP w „Cheśnii” jest członkiem egzekutywy Ko- 
mitetu Miejskiego. POP w Spółdzielni Pracy im. 
"SŁ Pałczyńskiego uzyskuje niezbędne wsparcie 
od Komitetu Zakładowego Spółdzielczości. Moż- 
na oczywiście powiedzieć, że i najmniejsza POP 
będzie miała nie mniejszą rangę i autorytet nik 
organizacja duża, jeśłi swą działalnością zdecy- 
dowanie wysunie się naprzód. To prawda. W 
praktyce wszakże mała POP, która efektamń 
swej pracy potrafi zaćmyić duże POP, trafia się 
niezwykle rzadko. Zdecydowana większość mar 
łych POP wymaga pomocy sprzyjającej wzro- 
stowi ich aktywności i samodzielności. Nie ma 
tu niestety wielu godnych upowszechnienia do- 
świadczeń, trzeba je dopiero tworzyć. 

A szanse? Bo nie jest tak, że male POP maję 
tylko kłopoty i trudności. Ich udaśałcen są także 
szacne, których nie mają orzanieacje duże 
Rzecz w tym, żeby ie azanse aktywnego, sku- 
tecznego działania dostrzegać i wykorzystywać. 


Saansa pierwsza: dobry przegląd sytuacji w za-. 
kładzie, instytucji, Członkom partl 
w dużych przedsiębiorstwach trudno ogarnąć ca- 
łość działalności i życia przedsiębiorstwa, a tym 
bardziej mieć pełną orientację na co dzień. 
W niewielkim gospodarczym lub społecznym or- 
ganizmie ta orientacja niejako przychodzi sama, 
tu w gruncie rzeczy ten tylko mało wie, kto 
nie chce wiedzieć dużo. Stwarza to korzystne 
warunki skutecznego partyjnego działania, szyb- 
kiego i trafnego reagowania na przejawy niłe- 
dbalstwa, niegospodarności, złej obsłuci ludnoścd 
itp. 
Szacaa druga: w małej POP wszyscy człon- 
kowie partii na ogół dobrze się znają, ich wza- 
jemne kontakty są częste, wymiana opiańi i po- 
glądów nie ogranicza się de zebrań partyjnych. 
Ułatwia to trafne określanie zadań partyjnych 
i kontrolę ich wykonania a także aprzyja kon- 
tynuowaniu -dyskusji podjętej na zebraniu, 
uzgadnianiu i uściślaniu ocen i opinii, dogady” 
waniu się w sprawach realizacji przyjętych na 
zebraniu postanowień. Jest to więc szansa 
„przedłużania aktywności zebraniowej”, przeno- 
szenia jej w sferę codziennego życia POP. 

Szansa trzecia: różnorodność i duża częstot- 
tiwość kontaktów członków pachii z bezpartyj- 
nymi pracownikami. Zwłaszcza w instytucjach, 
urzędach, placówkach handlowych możliwości 
bezpośredniego oddziaływania członków partii na 
postawy, poglądy i zachowania pracowników 
bezpartyjnych są o całe niebo większe niż w da- 

zakładach produkcyjnych. 

Czy zatem mała organizacja partyjna może 
skutecznie konkurować swą działalnością i jej 
edektemni, realizacją konkretnych pomysłów 1 ini- 
cjatyw z organizacjami dużymi? Sądzę, że od- 
powiedź na to pytamie już padła. 

Starałem się przedstawić w tym artykule bar- 


— e trudnościach i przeszkodach, ale też | 
o szansach, których wykorzystanie może i powin- 
no przyczynić się do w m: cechują- - 


Olsztyńskie Zakłady Opon Samochodowych produkują to, co zmo- 
tłoryzowanym i posiadającym sprzęt samobieżny śni się po nocach. 
Produkują od lat siedemnastu, w warunkach — wydawałoby się — 
nowoczesnej technologi, chociaż... „Chemia to zawsze smród i za- 


grożenie dla zdrowia — słyszałam. — Na pewno im ciężko, ale bio- 


/'q 1a to, jak się należy”... 


Mity czy rzeczywistość? | Jechałam 


do olsztyńskiego „Stomilu” z nadzie- 


ją, że w tych dużych i nowych za- 
kładach znajdę tematy-rzeki o lu- 
dziach niestarych, którzy zdobyli się 
na radykalną zmianę życia, spróbo- 
wali, jak się to mówi awansu spo- 
łeczno-zawodowego; także o -możli- 
wościach następnego pokolenia na 
życie z sensem, wygodnym nieko- 
niecznie „od zaraz”, ale na życie 
z perspektywą i szansą na samore- 
alizację. Bo taką szansą był i po- 
winien być OZOS dla wielu ludzi; 
szansą na zdobycie zawodu, wy- 
kształcenia, kariery zależnej głównie 
od chęci, siły, zdolności. 


— To było dawno, może i prawda 
— powiedział mi konfekcjoner, zdą- 
żający do zakładowej przychodni 
zdrowia. — Dzisiaj czasy się zmie- 
niły; OZOS nie może dać ludziom 
tyle, co kiedyś.. Teraz spieszy się 
tylko tym, co na akord robią, a lu- 
dzie, którzy przychodzą tu do roboty 
są już zupełnie inni... 


| inni, 
to znaczy jacy? 


Olsztyński „Stomi!” zatrudnia po- 
mad cztery tysiące ludzi, których 
więcej niż połowa nie przekroczyła 
„trzydziestki”. Nie pracują tu dłużej 
niż pięć lat; z reguły jest to ich pier- 
weza praca. Są to więc inni ludzie 
niż ei, którzy zaczynali w OZOS-ie 
blisko dwadzieścia lat temu. 


Pionierów zatrudnionych jeszcze 
przy budowie zakładów pracuje nie- 
wielu. Z nich rekrutuje się ogromna 
część obecnej kadry kierowniczej. 
Zrośli się z przedsiębiorstwem na 
dobre; tu zdobyli wykształcenie, 
praktykę, pozycję. Przyznają że fab- 
ryka dała im to, oo w życiu naj- 
ważniejsze: pracę, zawód, dom... 
Oczywiście, nie za darmo. Spędzili 
tu swoje najlepsze lata; oddali swój 
zapał, energię i... zdrowia kawałek. 


A cóż chce dziś człowiek, który 
przed siódmą rano czeka obok działu 
kadr, aby „się zatrudnić”? Chce pra- 
cować i dobrze zarobić. Ale — przede 


wszystkim — liczy na mieszkanie. . 


Ambicje zawodowe, awans, chęć 
„zrobienia czegoś” — takich . moty- 
wacji, nie podał żaden nowo za- 
trudniony w ciągu ostatnich kilku 
lat. Tak to wynika z ankiet zakła- 
dowego socjologa. Czy podobna mo- 
tywacja towarzyszy decyzji odejścia 
z pracy (tzw. porzuceń pracy jest 
stosunkowo niewiele)? Do najczę- 
ściej podawanych przyczyn należą 
trudne warunki pracy (hałas, kurz, 
trójzmianowość), ale zaraz po nich: 
złe warunki mieszkaniowe, sytuacja 
rodzinna, dojazdy do pracy. No i 
niedotrzymanie terminu awansu pła- 
cowego. O odejściu decyduje więc 
niezaspokojenie dwóch _ potrzeb: 
mieszkaniowych i płacowych. 


Mieszkań wybudował OZOS ponad 
dwa tysiące. Wziąwszy pod uwagę 
fakt, że w pierwszych latach istnie- 
nia zakładów wielu pracowników 
zawarło związki małżeńskie z dziew- 
czynami tu pracującymi, można by 
domniemywać, że większość załogi 
mieszka blisko pracy i wygodnie. 
A jednak tak nie jest. Mimo że za- 
kłady w dalszym ciągu budują, mają 
hotel robotniczy, dokładają także do 
opłat za wynajem lokalu. Mieszkań 
dla pracowników jest ciągle za małe. 
Nie dlatego, że rąk do pracy potrze- 
ba wciąż więcej i więcej. Po prosńu, 


większość z tych, Którzy „się urzą- 


dzili” — odeszła. Prawdopodobnie do 


lżejszej pracy. Ba! Gdyby instru- 


mentalne działania, polegające na 
zatrzymaniu zwalniającego się pra- 
cownika żądaniem zapłaty za miesz- 
kanie lub groźbą przeniesienia do 
mniejszego, gorszego, stosowano od 
dawna, prawdopodobnie nie doszło- 
by do stanu obecnego. 


Wysoka  fluktuacja, to zmora 
OZOS-u. W 1982 roku z fabryki ode- 
szło wie osób, że potencjał produk- 
cyjny był wykorzystywany w dwóch 
trzecich. Przyczyną były niskie płace. 
Alby więc ludzi zatrzymać podniesio- 
no je dzięki dotacji resortu, udzie- 
lonej pod warunkiem wykonywania 
zadań. Ludzie do pracy przyszli, stan 
zatrudnienia szybko się poprawił. 
Wyniki gospodarcze świadczą o wy- 


"chodzeniu „z dołka”; w 1983 r. po- 


tencjał produkcyjny był wykorzysta- 
ny w 83 proc., w br. osiągnie 94 
proc.; pełne wykorzystanie zakłada 
się w 1985 roku. 


" Pieniędzmi także przyciąga się do 


pracy absolwentów przyzakładowego 
Zespołu Szkół Zawodowych. Fundo- 
wane stypendium: przez ile lat bie- 
rzesz, tyle lat przepracujesz w 
OZOS-ie. Te instrumentalne — jak 
tu nazywają — działania zaintere- 
sowały prawie wszystkich uczniów 
szkoły zawodowej. Zostawmy je jed- 
nak na boku. Nie one przecież głów- 
nie decydują o wytworzeniu więzi 
pracowników z miejscem swojej 


pracy; miejscem, o którym mówią:. 


„u nas, w OZOS-ie”. Nie można żą- 
dać, aby zakłady zaspokajały potrze- 
by mieszkaniowe coraz to nowych 
pracowników. To niemożliwe. 


Ale przesadą byłoby także sądzić, 
że absolutnie wszyscy, którzy tu 
pracę podejmą, nie mają w ogóle 


„motywacji związanych z osobistym 


i zawodowym rozwojem! To jest nie- 
możliwe w fabryce, w której więcej 
niż połowa ma mniej niż 30 lat! 
Zresztą ci po trzydziestce stanowią 
kolejną pod względem liczebności 
grupę, co składa się na to, że prze- 
ciętny wiek pracownika olsztyńskie- 
go „Stomilu” wynosi 32 lata. A staż 
pracy — powtarzam — większości 
jest krótszy niż 5 lat. ; 


No właśnie, staż pracy i wiążące 
się z nim „pierwsze kroki” w za- 
kładzie. Jak naprawdę wygląda pier- 
wszy okres zatrudnienia? Czy jest tu 
realizowany program, w wielu za- 
kładach zapominamy, który się na- 
zywa: adaptacja społeczno-zawodo- 
wa? Okazało się, że taki właśnie 
program — to nie jedyny, niestety, 
w OZOS-ie — 


program, 
którego nie ma. 


— Chciałbym dożyć takiej chwil, 
aby adaptacja społeczno-zawodowa 
była w zakładach zagadnieniem naj- 
ważniejszym — mówi Leonard Ko- 
łakowski, I sekretarz Komitetu Za- 
kładowego PZPR. — Te, eo do tej 
pory podejmowaliśmy, zaledwie de- 
tyka tych kwestii; dotychczasowe 
propozycje organizacji partyjnej, 
wdrażane zresztą, to rozwiązania pe- 
łowiczne, doraźne, nie sięgające 
przyczyn, a więc nie wywołujące po” 
żądanych skutków. Komitet Zakła- 
dowy ma pemą tego świadomość. 
Niedawne sprawdzaliśmy ocenę »e- 
alizacji zadań wynikających « 
uchwały MX Plemura KC PZPR. Oee- 


na, mówiąc ogólnie, wypadła pozy- 
tywnie. Szereg szczegółowych usta- 
leń rozpisanych w formie harmonoe- 
ramu, jest realizowanych. Chociaż 
najszybciej właściwy wymiar osiąg- 
nęła - współpraca na szczeblu 
Zakładów, to jednak w wydziałach 
postęp jest zauważalny. Oczywiście, 
nie we wszystkich; pokutuje i u nas 


stare przyzwyczajenie, oczekiwania 


na wskazówki, na instrukcje „£ 
góry”. 

Chciałbym jednak podkreślić, że 
tegoroczna ocena nie ograniczyła się 
do ogólnych stwierdzeń. Okazało się, 
że niezmiernie pilne jest podjęcie 


problemów związanych z adaptacją 


społeczno-zawodową młodych pra- 
cowników. Zapadły ustalenia, konk- 
retnie: dyrektor przedsiębiorstwa — 
jako członek partii — został zobo- 
wiązany do spowodowania sporzą- 
dzenia oceny stanu adaąptacji spo- 
łeczno-zawodowej, poprzedzonej ba- 
daniami. Chodziło o sporządzenie ra- 
portu o sytuacji w tym zakresie. Ra- 
port jest przygotowywany. Zakoń- 
czono badania ankietowe przeprowa- 
dzone przez naszego socjologa i oso- 
by z zewnątrz. Mając faktyczny ob- 
raz, opracujemy program re- 
alny. Oczywiście, program ten bę- 
dzie opracowany wspólnie z.organi- 
zacją młodzieżową. Chcemy dopro- 
wadzić również do tego, aby to wła- 
śnie organizacja młodzieżowa była 
współtwórcą, współrealizatorem i 
jednym z kontrolujących realizację 
tego programu. 


A jak pracuje ZSŚMP? 


Związek Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej kiedyś liczył w OZOS-ie 
ponad tysiąc osób. Ale po porząd- 
kach ewidencyjnych, jakich dokona- 
no w 1981 r. okazało się, że jest 330 
członków. Przez niecałe trzy lata or- 
ganizacja powiększyła się o ponad 
stu młodych pracowników. Relatyw- 
nie — mało, nominalnie — sporo, bo 
ponad czterystoosobowa ZSMP może 
i powinna stanowić silne grono. 


Wszystko co robią, ma na celu ak- 
tywizowanie młodzieży. Po pierwsze: 
stworzyć ciekawą ofertę spędzania 
wolnego czasu, aby młodzież nie 
przesiadywała w pokojach hotelo- 
wych, przy półlitrówce. Spartakiady 
sportowe, wycieczki, rajdy, bale, 
przebierańce i inne zabawy z nie- 
małym zresztą trudem organizowane 
(zakład, mimo iż liczy dopiero 17 lat 
własnego domu kultury ani zaplecza 
— choćby — nie ma). Po drugie: or- 
ganizacja młodzieżowa bardzo się 
stara otoczyć młodych opieką, rów- 
nież w ich sprawach życiowych, nie 
pozostawiać samych sobie z proble- 
mami często przerastającymi ich 
możliwości. Bo do konfliktów z sze- 
fostwem dochodzi z różnych przy- 
czyn. Przykład: egząminowana po 
trzymiesięcznym stażu dziewczyna, 
zapytana na koniec o nazwisko swe- 
go mistrza, nieświadomie podała 
przezwisko i szacowna komisja tak 
się oburzyła, że... oblała zdającą i 
wymierzyła karę: sto razy na kartce 
napisać prawdziwe nazwisko szefa. 
Była rozgoryczona i myślała o odej- 
ściu. Sprawą szybko zajęli się 
ZSMP-owcy i konflikt, można po- 
wiedzieć — sztucznie wywołany 
— zerabnie zażegnak. 

Funkcjonujący w obecnym skła- 


dzie od roku Zarząd Zakładowy 
ZSMP stawia na prace w wydzia- 


łach; to właśnie tam, „na dole” dzia- - 


łalność jest najważniejsza, 17 kół 


niedbują także udziału w turniejach - 


l olimpiadach o zasięgu ogólnokra- 
jowym; w Pamnieju Młodych Mist- 


rzów Techniki z OZOS-u doszło % 


finału, to samo dotyczy olimpiady 
wiedzy społeczno-politycznej i kon- 
kursu „Wybieramy najlepszego 
mistrza-wychowaweę zawodu” (je- 
den z mistrzów Wydziału Transportu 


, Me 
- gif 
| i 
| > 
|" 


Presciętna wieku pracowników OZOS wynosi 3 
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Wewn został honorowym 
członkiem ZSMP £ mimo wieku bie- 
rze udział nie tylko w zebraniach, 
lecz także w wycieczkach, zaba- 
wach). 

— „Czy znam uchwałę IX Plenum 
PZPR? — dziwi się przewodniczący 
ZZ ZSMP Tadeusz Blicharski. — 
Oczywiście! Przecież jest to uchwała, 
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która powinna nam pomagać. I po- 
maga. Ale.. Rada Ministrów za- 
twierdziła program poprawy warun- 
ków startu życiowego i zawodowego 
młodzieży, z którego realizacją są 


pewne kłopoty. Np. jest tam zapis 


Fot W. SZATKOWSKI 


„e rozszerzaniu kredytów dla mło- 


dych małżeństw i osób wychowują- 
€ych małe dzieci, a w praktyce za- 
kres ten zawężono. Odbyliśmy nie- 
dawno Krajowe Forum Młodzieży 
Pracującej, na którym padło wiele 
uwag na te tematy... Teraz minister- 
stwa odpowiadają na pytania, jakie 
tam zgłoszono. Zobaczymy. 


ZE) 


— Ja nie narzekam na realzację i 
uchwały IX Plenum KC w zakładzie 
— kontynuuje przewodniczący. — 
Jesteśmy traktowani jak partnerzy £ 


GRY, 


ij przez dyrekcję, i Komitet Zakla- : 
dowy. A przedtem różnie bywało. Ę 
Teraz współuczestniczymy w zarzą- : 
dzaniu przedsiębiorstwem, współde- 
cydujemy. o sprawach  gospodar- 
czych, kadrowych. Tak nam się 
przynajmniej wydaje. Mamy swsich 
ów we wszystkich ciałach 

przedstawicielskich załogi, bierzemy 
aktywny udział we wszystkich waż- | 
niejszych naradach, spotkaniach. Na 
szczeblu przedsiębiorstwa te sprawy 
— z niemałą pomocą Komitetu Za-- 
kładowego — zostały uporządkowa- 
ne. Nie jest tak dobrze na szczeblu | 
wydziału i niżej. Różne bywa po-- 
dejście przełożonych do młodych. 
Oczywiście, wina jest obopólna, bo 
Ii wśród młodych są tacy, którzy 
mówią: spróbujcie mi coś dać t E 
może wezmę, zorganizujcie coś, te GARAŻ ROR O0A 
może przy jdę... AB, PRPRABOZZO 

Rośnie nam aktyw ludzi zaanga- 
żowanych nie tylko w sprawie za- 
kładu; na kandydatów na radnych 
wytypowaliśmy cztery osoby, kióre 
dostały rekomendację 2 Komitetu 
Zakładowego, mimo iż są bezpartyj- 
ne”. 


lycie uczyło 
WaiKi 

0 Drawa 
ROBOTNIKÓW 


1924 r. prezydent Zabrza zabronił organizowania manifestacji 1-na- 
pochód liczący ok. 


: jowej. Pomimo tego zakazu z Mikulczyc nusz 
4 tys. ludzi. Wśród nich był Piotr Brzóska. Poszedł, bo szli jego 
"koledzy z kopalni. Poszedł, bo zaczynał rozumieć, że nikt z dobrej woli 
nie zapłaci mu pełnej dniówki za robotę w przodku, nie zapewni ojcu 
prawa do pracy. | 
Piotr zaczął pracować zarobkowo w 1918 roku mając 10 lat, gdy chodził 
jeszcze do szkoły. Kierownictwo niemieckiej szkoły zwalniało chłopców de 
pracy w majątku w Nowym Dworze przez $ dni w tygodniu. Za 12 godzin 
pracy otrzymał 23 fenigi. Po raz pierwszy zjechał na dół do kopalni „Mi 
-kulczyce” kiedy skończył 14 lat. Pracował na równi z dorosłymi, otrzymywał 
„jednak tylko 75 proc. płacy dorosłego ładowacza. Ale obserwował życie 
uj szybko przekonał się, że robotnik o swoje prawa musi walczyć. Dlatego 
hasła tego l-majowege pochodu w 1924 r., podczas którego doszło do starcia 
ts policją, i zginął jeden z górników, były zrosumiałe dla Piotra Brzóski. 
(W trzy dni po pochodzie wstąpił do Związku Komainistycznej Młodzieży 


INiemieakie j. 

To, czego doświadczał na własnej skórue, pouwalało lepiej rozumieć wy” 

kłady z ekonomii politycznej. Były ene obowiązkowe dla członków ZKMN,. 
«Ale i tak, nad „Manifestem Komunistycznym” Marksa, tow. Piotr prze- 
siedział niejedną noc po szychcie. Uczył się też niełatwej sztuki agitacji, 
bowiem to właśnie członkowie Związku wzywali na wiece partii komu- 
nistycznej. Obchodzili z transparentem ulice, thamaczyłi, przekonywali. Sale 
mieszczące do tysiąca osób pełne były łudzi, choć trzeba „było płacić za 
wstęp 30—50 fenigów. Z tych pieniędzy opłacano salę i światło. Mało kto 
dziś o tym wie. 

W roku 1924 Piotr Brzóska został przewodniczącym związku w kopalni 
Warunki pracy w kopalni były coraz gorsze. Kiedy zaczynał pracę normą 
roboczą było załadowanie przez 4 ludzi 4 wózków węgla, a w 1927 r. żeby 
wyrobić normę trzeba było w 2 osoby załadować 12 wózków. Za niewy* 
konanie normy były też kary. ZKMN zorganizował strajk młodzieżowy. Uzy” 
iskano wtedy tylko likwidację kar ekonomicznych, ale ważniejszym byłe 
akazanie żądań robotników. Wikrótoe potem przyjęto tow. Piotra Brzóskę 
'do partii bomunistycznej. 

ałą prasę niemiecką ebiegła w sierpniu 1927 r. wiadomość, że na wieży 

szybowej kopalni „Mikulczyce” ktoś w Konstytucji Republika 

Weimarskiej zerwał biało-eaarną część filngi niemieckiej. Dyrekcja wy- 
znaczyła nagrodę dla tego, kto wsiraże sprawcę. Musiał się taki znaleŹń, 
bo tow. Bczóska po raz pierwszy dostał „papiery na łopacie”. Wrócił jednek 
wkrótce do ewojej kopalni. Kaejne zwołnienie nastąpiło w 1932 r. Coraz 
widoczniejsze były skutki światowego kryzymi eKOnOMICZNEgO. 

"Po dojściu Hitlera do władzy roąpoczęły się masowe aresztowania ke- 
munistów. Tow. Piotra Brzóskę zabrano z ulicy 2 mesca 1033 r. Kierował 
wówczas, działającą już od 1929 x. nielegalnie, zed tp bojową KPD 
„Czerwoni Robotnicy”. Po roku pobytu w więzieniach śledczych zapadł wy- 
rok: 56 lat ciężkiego więzienia i dożywotnia kontrola policyjna. Z więzienia 
trafił w listopadzie 1938 e. do obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen, 
gdzie działał w ruchu oporu. 

Od dnia aresztowania tow. Brzóski de wyzwolenia obozu przez Armię 
Radziecką minęło 12 lat. 25 mają 1845 r. wrócił de domu, a w trzy dni 
potem zjeżdżał już na pierwszą daiówkę de kopalni „Mikulczyce”. Został 
sekretarzem oddziałowym PPR. 


iedy w 1947 r. Winoenty Pstnowski zaczynał wapółzawodnictwo pracy, 

partia ckierowała tow. Brzóskę na funkcję II sekretarza KZ PPR ko- 

palni „Jadwiga” (obecnie „Pstrowski”), Pstrowskiego znał, obaj wie- 
dzieli, co to wartość praey. 

Po wkończeniu Centralnej Szkoły Partyjnej w Łodzi i po panu latach 
pracy w aparacie, wrócił do swojego Zabrza, gdzie w grudniu 1951 r. wy- 
brano go I sekretarzem KM PZPR. | 

Sprawował tę funkcję 12 lat. Żal było odchodzić na emeryturę. Mówi 
o tym bez rozgoryczenia. Najważniejsze, że ludzie nie mijają go obojętnie 
na ulicy, że nikt nie może mu zarzucić dorobienia się na czerwonej le- 

tymacji czegoś więcej niż szacunku u ludzi. Jest dumny z tego, że zostawił 
następcom dobrą organizację. Gdy edchodził s funkcji sekretarza w 1964 
r. wśród 10 tys. towarzyszy, było 60 proce. robęśników. 

_ Jest obecnie sekretarzem TOP w Mikulczycach, działa w PRON kieruje 

j przy KM. Był jednym z najstarszych de- 

Jegatów na ostatnią Wojewódzką Konferencji bonc 
ję rawozda - 

PZPR w Katowicach. Bmerytura jest to więc a. kick = 
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Realizacja uchwały IX Pilenum KC 
spowodowała, iż sprawy młodych 
w OZOS-ie „ruszyły”. Wiele uwagi 
poświęca im organizacja partyjna 
i organizacja młodzieżowa. Dobrze, 
że ta pierwsza wyszła poza ramy 
swośch dotychczasowych planów, 
harmonogramów i dostrzegła potrze- 
bę sformułowania programu adapta- 
cji młodych pracowników, programu 
mocno osadzonego w zakładowych 
realiach i programu, którego reali- 
zatorami muszą być wszyscy zain- 
teresowani, nie tylko OOP czy KZ 
— „Potrzeba nam rozwiązań, któ- 
re musimy opracować sami, a to wy- 
maga czasu...” To zdanie powtarzal 
prawie wszyscy moi rozmówcy. W 
OZOS-ie programy rodzą się długo 
Przykładem może być opracowywa- 
nie motywacyjnego systemu płac. Na 
co czeka koamisja formułująca ten 
systen? Czy na to, aź postępująca 
przecież inflacja doprowadzi znowu 
do sytuacj, w jakiej OZOS znalazł 
się dwa lata temu? I co, wtedy zno- 
wu. „oddamy się w opiekę” resoxr- 
towi, boć to opon zawsze trzeba 
dużo, a ktoś je wyprodukować musi? 
Wprawdzie KZ PZPR starał się 
pomóc, nawet systemy świetnie fun-- 
kcjonujące w innych zakładach „za 
darmo” komisji dostarczał. I nic. Za- 
pytany o przyczyny główny specja- 
lista dfs pracowniczych, członek tej- 
że komisji — tow. Bogusław Rud- 
nicki żachnął się: „System mamy. 
opracowany, jest dobry, ale jak za- 
częliśmy go przymierzać nie tylko do 
stanowisk, ale i do konkrętnych. 
osób, to okazało się, że niektórzy 
mogą stracić... Nie, projektu jeszcze 
nie konsultowaliśmy...” 


Czy zatem skończy się na przed- 
stawieniu załodze modelowego tary- 
fikatora płac, jaki opracowuje Mi- 
nisterstwo Pracy, Płac i Spraw So- 
cjalnych i tłumaczeniu, że to „zarzą- 
dzenie odgórne”? ś 

Dziwne, że w zsakładach, które : 

mają problemy z zatrudnieniem, i 
mają także bliską perspektywę roz- 
woju (o inwestycji „OZOS-III” wie 
tutaj każdy), próby przezwyciężenia 
trudności są tak mało konsekwen- 
tnie wprowadzane. Dosyć rzetelnie 
rozpoczęto prace nad systemem 
adaptacji społeczno-zawodowej, ale 
czy nie podzieli on losu motywacyj- 
nego systemu płac. Można mieć tyl- 
ke nadzieję... 
' Nasuwające się pytanie, czy szcze- 
śliwie dobrano ludzi składających 
się na komisję, musi znaleźć odpo- 
wiedź tu, w OZOS-ie. Proponuję 
— na zebraniu partyjnym. 
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Zakłady „Bumor” w Koszałmie 
są najstarszym przedsiębiorstwem 
aa Pomorzu Zachodnim. Powsta- 
ly wkrótce po wyzwoleniu miasta 
1945 r., gdy dopałały się zglisz- 
sza Kołobrzegu. 


Inżynier Wiesław Wołeskiewica, I 
sekretarz POP w „Bumarze” często 
po rozmowy odwołuje się de 

ogatych tradycji zakładu. 

— Tradycja — nie sposób jej 
przecenić. Dorobek 40-1ecia proce 
tuje dałś eksportem,  solidnością, 
precyzją, szacunkiem dla zawodu, 
o na jakn stanowisku pra- 


= w „Bumerze” oznacza ten de- 
sobek? Choćby to, że aawet żerax 
gdy zewsząd słychać narzekania, za- 
słanianie się obiektywnymi trudno- 
ściami, brakami dostaw i porwanymi 
więzami Kkooperacyjnymi — tu, w 
„Bumarze” wykonujemy 
ekomplikowane zamówienia. 

Refonma gospodarcza, nie bez opo- 
sów, dociera de sanowisk pracy. 


4 


Wymiar konkretów 


Sekretarz Wołczkiewicz przed wgro- 
wadzeniem relormy był kienowni- 
kiem sekcji oprzyrządowania. Teraz 
dodatkowe przejął sekcję konstruk- 
cji, jest też zastępcą głównego kon- 
struktora, a nadto społecznie pelni 
funkcję party jną. 


— Po raa pierwszy w życiu — 
podkreśla — poprzednio nigdy aie 
byłem nawet w egzakutywie. Teraz 
towarzysze na - zebraniu sprawoz- 
dawczo-wyborczym zadziałań z za- 
skoczenia. Powiedzieli: „Potrafiłeś 
wpływać na ożywienie życia społecz- 
nego zakładu, wspólnie przeszliśmy 
przez trudne rafy — działaj teraz, 
gdy wszystko się stabilizuje”. Fun- 
kcję przyjąłem, staram się wywią- 
zywać z niej jak tylko potrafię naj- 
lepiej. Nie chwalę się, ale ja również 
przejmuję w spadku od starszych to- 


_. warzysSzy z „Bumaru” zasadę: skere 


de czegeźś zobewiązałeś się — rób te 
solidnie. Nie ukrywam, że obowiązki 
partyjne, konieczność pozostawania 
do dyspozycji załogi przez cały dzień 
roboczy, zmusza często do pracy za- 
wodowej poza ustalonymi godzina- 
mi. Nie narzekam, choć mam swoje 
trudności z ciężko, chronicznie cho- 
tym dzieckiem. Mówię o tym dla- 
tego, ponieważ uważam, iż w takich 
gakładach jak nasz sekretarz POP 
powinien wyłącznie poświęcać się 
robocie partyjnej, być do niej od- 
delegowany. 


Co produkuje i eksportuje z do- 
brym skutkiem „Bumar”? Są to pod- 
nośniki hydrauliczne, instalowane na 
podwoziach samochodów  ciężaro- 
wych. Dla lgraju — na podzespołach 
„Stara” i „Jelcza”, dla odbiorców za- 
granicznych — na „Mercedesach”, 
„ifach”, „Ziłach”. Urządzenia z „Bu- 
maru” można spotkać na ulicach 
polskich miast — służą do wymiany 
oświetlenia ulicznego na słupach, re- 
monmbu dachów, poprawy różnych 
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PIAROWE - marzę” 


urządzeń wysoścościowych. Jest to po 
prostu hydrauliczny dźwig z galeryj- 
ką, na której pracuje człowiek. 
Urządzenia rodem z Koszalina spo$ś- 
kacie w Moskwie, Paryżu i kilku in- 
nych stolicach europejskich. 
ksportowy plan roku bieżącego: 


kilkadziesiąt podnośników do ZSRR, 
tyleż de Francji, część do krajów 


skamdynawakich, sporo dla krajowej - 


gospodarki komunalnej | dla budow- 


Charaktecystyczne: podnośniki od 
oparte ma alementach zad skać 


MOŻNA, Koszalińskiej, konstrukcji. 


Kłopoty? Owszem, są choć w „Bu- 
niechętnie e nich mówią: 


wadach u kooperacji elementy 
nadchodzą ni | 


WOKIECH IURCZAK 


tyczy ło zwłaszcza 
rauliki precyzyjnej. Np. podnośniki 
czekają na wysyłkę do Francji, bo 
nie ma zaworów blokujących. W tej 
sytuacji czynimy próby samodzielne- 
STAM produkcji tych de- 
ta 

W warunkach napiecia zadań pro- 
dukcyjnych, zwłaszcza ekąportowych 
— był $o zrozumiałe — organi- 
zacja jna mogłaby koncen%ro- 
wać się głównie na sferze ekono- 
micznej, rełoemie gospodarczej. 

-— Tak jednak nie jest — wyja- 
śnia tow. Wołczkiewicz. — I tak być 
nie powinno, ohoćhy dlatego, że dla 
nas wyraźnie wypływają inne wnio- 
ski z Krajowej Konferencji Delega- 
tów PZPR. Dostrzegamy problemy 
pracy ideologicznej, uświadamiania 
budziom, nie tylko członkom partii, 
celów ideologicznych. Chcemy, żeby 
partyjny był człowiekiem, który nie 
tylko doskonale pracuje, ale potrafi 
lepiej organizować pracę, stosuje mo- 
woczesne rozwiązania... 

— Solidność, jakość, ludzie w 
„Bumarze” mają niejako zaszczepio- 
ne wraz ze zdobyciem kwalifikacji 
— wyjaśnia sekretarz. Dziś trzeba 
uświadamiać. dlaczego chcemy tych 
iniejatyw produkcyjnych i dlaczego 
partia musi zmaterializować swój 
program, komu jest on potrzebny... 

POP w „Bumarze” liczy 81 człon- 
ków. Pe wstrząsach ubiegłych lat 
straty nie były duże. Odeszło z partii 
kilku członków-emery tów, nie 
sprawdzR się kandydat, ktoś iany 
doszedł do wniosku, że mu nie od- 
powiada ideologia PZPR. Odchodzą- 
cych pożegnano i zaczęto zastana- 
wiać się, jak odbudować autorytet 
i zaufanie do zakładowej organizacji, 
do członków partii. Nie szło to bez 
aporów. 

Związki zawodowe początkowe 
napotykały na mme obojętności. 


Wpeawózie RISE różnych awan- 
turników były w przedsiębiorstwie 
minimalne, ale ludzie zobo, 

w ogóle na związkową 

Trzeba było dopiero rozwiązania kil- 


. ku konfiiktów robotników z praco- 


dawcą, by szybko uświadomiono s0- 
bię, że związek jest potrzebny. 


jący tańaj od 30 lat. 


— Da nas poedwaliną odbudowy 
aateryteżu i zaufania do parkjj w 
zakładzie stała mę możliwość na- 
wiązania do tradycji 0-locia firmy 
przes młodą generację pracującą 
dziś w „iłumarze” — tłumeczy mi 
tow. Wojciechowski. 


Czym ów autoryteż i zmułanie wy- 
rażają się w „Bumarze” — czy tylko 
iniejatywami produkcyjnymi, dobrze 
sozwijanyca akąporteca, refozmą go- 


Nie są tło tylko kwestie socjalne, 
płacowe i śnne. Ktoś na przykład nie 
rozumie, dlaczego na centralnych 
szczeblach władzy zapadają takie lub 
inne decyzje — szuka wyjaśnień 
u nas, wśród pactyjnych. Dlatego 
bardzo weżne jest żebyśmy byli na- 
leżycie wyposażeni w argumenty, że- 
byśmy wiedzieli jak najwięcej ze 
stery polityki i ideologii. 

— Jeśli przeprowadzić krótki 
przegląd działalności organizacji 
partyjnej w ubiegłych miesiącach, 
okaże się, że partia w zakładzie była 
wszędzie tam, gdzie coś się działo. 
Skoro dyskusja e  przestczeganiu 
przepisów bhp i wyposażeniu w 
odzież ochronną jest podejmowana 
praez robotników — bierzemy w niej 
udział Ludzie zgłosili wniosek oży- 
wienia NOT — wpłynęliśmy na to, 
by organizacja ta zaczęła aktywniej 
działać. To samo z ruchem racjona- 
lizatorskim, a także z reaktywowa- 
nym kołem TPPR. 

Włączenie się POP w życie zakła- 
du to także odnowienie wapółpracy 
z NRD-owską Fabryką Urządzeń 
Budowlanych w Neubrandenburgu, 
łestyn dla załogi w ośrodku wypo- 
czynkowym w Rosnowie, spotkania 
pokoleń, stały kontakt z uczniami 
szkoły przyzakładowej oraz codzien- 

ne ludzkie problemy, z którymi do 
sca POP i grupowych party j- 
nych przychodzą pracownicy, nie 
tylko partyjni. Więcej bezpartyj- 
nych. 

Autorytet partii w zakładzie, 2 
także jej więź z ludźmi pracy, te pe 
prestu mnóstwo drebnych pozornie 


spraw, które załatwia się w iaterenie 
1 qua dobra człowieka. 


W POP 
0 ekonomiee 


ANDRZEJ RYSZ już drugą ka- 
Gencję pełni ebowiąski I sekrciarm 
KM PZPR we Włodawie. Powtórnie 
został wybrany na członka Egscku- 
Qywy KW w Chełmie. Jest młodym, 
energicznym działaczem, ce Widać 
zarówne w jego osobistym angate- 
waniu się w wiele spraw, jak leń 
w ecenie towarzyszy powierzających 
Ryszowi odpowiednie funkcje. 

— Jak organizacje artyjne w 


mieście zajmuj rawami eko- 
nomicznymi swoich zakładów? 


— Impulsem były zebrania spra- 
wozdawczo-wyborcze w POP. Przy 
indywidualnych członków 
i egzekutyw wypływalły spra- 
wy produkcji, gospodarności, o08s- 
czędności i okazywało się, że roze- 
znanie POP w tych dziedzinach jest 
słabe, a nierzadko żadne. Utarło się 
bowiem w wielu zakładach, że «ko- 
nomika to pole działania administra- 
cji. Nas obchodzą natomiast sprawy 
społeczne, polityka. Podczas zebrań 
sarmmni towarzysze przekonali się, że 
tych spraw rozdzielać nie wolno. 
przykłady? 

— Zakłady Metalowe  _„Pomet”. 
POP liczy tam 22 członków ze śred- 
nim wykształceniem. W ciągu roku 
zmieniło się tam dwóch dyrektorów. 
Są tam od dłuższego czasu asorty- 
mentowe kłopoty x produkcją, za- 
kład ma trudności finansowe. W 
roku ubiegłym o tych wszystkich, 
jakże istotnych problemach, w POP 
szerzej nie dyskutowano. Dopiero na 
zebraniu sprawozdawczym.  Zrozu- 


miano, że wszystkie kłopoty wypły- 
wają x perturbacji ekonomicznych 


i tymi postanowiono się zająć przede 


wszystkim. 

— Od zebrania bo mi 
kilka miesięcy. Widać jakąś popra- 
wę? 


— Sytuacja zaczyna się zmieniać. 
Szerzej podejmuje „Pomet” produk- 
cję na rzecz rolnictwa, oszczędniej 
zaczęto gospodarować materiałami, 
energią, dłużej służą narzędzia. 
Problemy produkcji i ekonemiki są 
omawiane mna każdym zebrania 
POP. 

Podam inny przykład — POP przy 
oddziale PKS. Tam też dopiero od 
jesieni ub.r., licząca 58 towarzyszy 
organizacja partyjna, zajęła się po- 
ważnie takimi zjawiskami jak dys- 
cyplina pracy, przepały i oszczędność 
paliwa, smarów, wykorzystanie war- 
sztatów i jakość napraw samocho- 
dów, kwalifikacje zawodowe kie- 
rowców, mechaników, dozoru śred- 
niego, prawidłowość eksploatacji ta- 
boru samochodowego. W kontekście 
tych zjawisk ocenia się poszczegól- 
nych towarzyszy wychodzące z zało- 
żenia, że jeśli żądamy ed innych, 
sami musimy być przykładem. 

— szałem, że ciekawe inicja 

wstały także w POP Od- 
działe WSS „Społem”? 


— Mieszkańcy Włodawy mają do 
„Społem” wiele pretensji: za wadli- 
wą pracę sklepów i placówek usłu- 
gowych, złe i drogie wykonywanie 
nąpraw, częste i niczym nie uza- 
sadnione przerwy w otwieraniu 
sklepów, warsztatów usługowych. 
słabą jakość pieczywa itd. 

Towarzysze z POP przy WSS zde- 
cydowali: tak dalej być nie mote. 
Wnikliwiej zainteresowali się niedo- 
ciągnięciami, zaostrzyli wymagania 
wobec pracowników placówek han- 
dlowo-usługowych, jednocześnie roz- 
szerzają współdziałanie z terenowy- 
mi POP. Zaczyna to dawać niezłe 
efekty. 
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ńowaie jeszcze łu i Lam kują, cie jest th 
eoraz mniej... 


kowalu, który kuje, e krawcu, który kra je, 

szewcu-dratewce i innych mistrzach o „zło- 

tych rękach” coraz ciszej na wai. Trudne 
aię temu dziwić. Usługi produkcyjne i bytowe 
dla rolnictwa | wsi przeżywają w ostątnim 
oaresie wyraźny kryzys. Spośród około 50 asor- 
tymentów usług, w ekoło 40 przypadkach pe- 
trzeby ludności wsi i rolnictwa nie są zaspoka- 
Jane nawet w stopniu dostatecznym. 


Dlatego też temat ten znalazł się na pecządku 
dziennym w plenaun KW PZPR i WK 
ZSL w Białej Podlaskiej, edbytego w maju. W 
świetle realizacji uchwały XI wspólnego pienum 
KC PZPR i NK ZSL oceniono obecny stan i na- 
kreślono kierunki rogwoju usług, w tym wybit- 

regionie. 


nie rolniczym 
Regres 
pogłębia się 


Dane a ubiegłago roku wskazują na duży epe- 
dek usług przemysłowych, budowlanych i trane- 
portowych. W ciągu ostatnich dwóch lat zaprze- 
stało działalności 45 uapołecznionych zakładów 
usługowych (11 proc. ich stanu z końca 1981 r.). 
Spółdzielczość rolnicza w ub. roku zamknęła 5, 
a w I kwartale br. już 8 zakładów, przeważnie 
remontowo-budowlanych, kowalsko-ślusarskich 
krawieckich i fryzjerskich. 

Przeprowadzona analiza wykazala, że decy- 
duje mała ich opłacalność, spowodowana wrro- 
sem kosztów własnych, a więc różnych podat- 
ków i składek ubezpieczeniowych. Nie bez zna- 
czenia są też coraz bardziej ograniczone możli- 
wości zaopatrzenia w materiały, surowce, części 
zamienne, sprzęt techniczny na wyposażenie za- 
kladów. Można by sporządzić długą listę braków, 
zwłaszcza w zakresie świadczeń kowalsko-ślu- 
sarskich, remontowo-budowlanych, wodno-kana- 
Mzacyjnych, RTV i motoryzacyjnych, Te | inne 


strat. Czy można się więc dziwić, że skoro obo- 
gospodarce wprowadzona grzez 
reżormię zasada trzech „8”, GS. zamykają swo- 


dów świ A, poprawy ich Jakości i ternmino- 
wości. Bo ka więń buduje się 
i abraj w Osiem lat temu tutejsi rol- 


mcy posiadali wszystkiego 150 ciągników, dziś 
mają |ch 10700, rozrzutników do obornika mieli 
©82 dziś mają 4200, wiązałek było 640, jest 3100. 


USŁUGI W GMINIE 


LIKWIDOWANIE 


„białych plam” 


„ BENIAMIN HARASYMIUK 


mo$oryzacyjny, radia | telewizory lip. Ktoś mu- 
sł czuwać, aby urządzenia te były „na chodzie”, 
aby pracowały. Ale do warsztatu remontowego 
czy punktu naprawczego ciągle jest zbyt daleko. 
Wiele godzin bezcennego czasu spędza więc rol- 
nik w drodze, no j w kolejkach. 

— Wyliczyłem — mówił Mikołaj Matychowiee, 
ezłonek KW, rolnik z gminy Sosnówka — że m0- 
patrzenie mego gospodarstug w środki do pro- 
dukcji 4 załatwienie różnych spraw w urzędach 
zebiera mi 40 proc. czasu pracy. Może by więe 
sorganizować na terenie województwa ośrodek 
śfmformecji rolniczej, to wtedy więcej czasu mo- 
ohbyśmy poświęcić gospodarce... 

W protokołach sebrań partyjnych na wsi aż 
rod się od krytycznych uwag na ten temat. Za- 
piaane są tam również liczne postulaty i ini- 
cjatywy, zmierzające do poprawy tej niepomyśl- 
mej dla wiejskiej ąpołeczności sytuacji, reakty- 
wowania najbardziej niezbędnych asortymentów 
ualug | dalszego ich rozwoju. Konkretne wnioski 
agłoszono w dyskuzji nad wystąpieniem sekre- 
tasza KW Wiesława Obszańkiego | wojewody 
błalsko-podłaskiego Stanisława Rapy. 

Sekretarz Obszański wystąpił s bardze intere- 
sającym koreferatem, opartym na wynikach kon 
troli stanu usług w 8 wybranych gminach. prze- 

wadzonej wspólnie przez Wydziały Rolne KW 

ZPR i WK ZSL. Sytuacja okazała się zróżnico- 
wama, ale w gminach, a jeszcze bardziej we 


gowej mapie wojewódzywa rymarzę, szkiarzę 
wulkanizatorzy, studniarze, hydramaicy są jak 
Podzynki w cieście. Bardzo krytycznie oceniają 
rolnicy skuteczność sztucznej inseminacji, oprys- 


„ków pół środkami chesnicznymi, a także ceny za 


usługi. Te ostatnie stale rosną, niezrozumiałe są 
też dla mieszkańców duże różnice w pobieranych 
opłatach. Pytają oni, dlaczego uszycie garnituru 
w jęginej gminie kosztuje 4 tys. zł, a w sąsied- 
niej 7 tye. zł. 

— Jak to może być — pytał 3 trybuny Jea 
Jesitonowski, członek KW, pracowmik PGR w 
Międzyrzeczu — że nasza SKR za godzine ta- 
dowania cyklopem pobigre 770 sł e SKR w Mi- 
lanowie eż 1560?” Na czym oparte sa !*k różne 
kalkulacje? 

— Nie trzeba podnosić cen usłuz wue.tryna- 
ryjnych świadczonych rolnikom — proponował 
lekarz weterynarii z Parczewa, Jan Ignatowicz 
ar pukażoaki służbę weterynaryjną w mieczar- 

ach. 


Jak realizować 
program? u 


— Zasadniczymi czynnikami wpływającywi us 
rozwój wsług są: system podatkowy i finansowy 
oraz żŁasady zaopatrzenia materiałowego. Uwe- 


„żam, że dla usług powinna być wydzielona pula 


materiałów, pokrywająca zasadnicze potrzeby. W 


W zakładzie naprawczym sprzęłu RTV. 


wsiach, jest dużo „białych plam”. Tylko w jed- 
nej z 9 badanych gmin czynny był punkt na- 
prawy sprzętu RTV | zegarmistrzowski, w dwóch 
pumkt krawiecki i naprawy sprzętu gospodars- 
twa domowego, w trzech świadczone były usłu- 
gi szewakie i pralnicze. Nierównomierność i dys- 
cje w rozwoju usług potwierdzają również 
e fakty. W gminie Janów Podlaski jedna pra|- 
mia przypada na 3 tys. osób, a w gminie Kąko- 
łewnica na 8,5 tys. W tej pierwszej gminie |lie- 
tonosz obsługuje 180 zagród, w gminie Sarnaki 
natomiast 400. Spośród 163 sołectw, które są w 
ych 9 gminach, 29 nie ma jeszcze połączenia 
astobawsow ego, 8 5 — telefonicznego. 

Nieco korzystniejsza jest sytuacja — i to mu- 
ań cieszyć — w usługach produkcyjnych na wsi. 
BMlżej miż do fryzjera czy zegarmistrza jest do 
myuracza, stolarza, elektryka, młynarza, mecha- 
ażka, ale i w tym przypadku rovwój jest nie- 
pównomierny. W gminie Ulan na jeden punkt 
usług budowlanych przypada 50 gospodarstw, w 
oninie Czenierniki — 256. 

We sebraniach wiejskich POP relnicy wpomi- 
mają się takkże o te usługi, których w tej chwili 
Goa wukeć 24. wa sa: świóca w Foloe. Na: Gali= 


Zdjęcia w. WRÓBLEWSMZ 


nałiczeniach podatkowych natomisst powinny być 
wwzględnione specyficzne warunki rozwijania 
usług na wsi — stwierdził prezes Zarządu WSR 
Andrzej Zachariasz. 

Podjęta na bialsko-podlaskiin wspólnym ple- 
mum uchwała określa kierunki rozwoju usług 
Gila rolnicywa i wsi oraz zadania w tym wzglę- 
dzie terenowych instancji PZPR : ZSL, admini- 
stracji, instytucji az brganizacji związanych 
z wsią. Dokument ten wsbogaciła dyskusja, po- 
lemiczna, ale rzeczowa. 

Jeśli ma być rozszerzony bezpośredni odbióg 
produktów rolnych z zagród i dostawy na wieś 
środków do produkcji, jeśli mamy rozbudowy» 
wąć zaplecze techniczne POM i SKR oraz uczy» 
nić realnym gotowy już program budowy gmin- 
nych ośrodków usług bytowych, stacji obsługi 
samochodów itp., gestorom usług należy stwo- 
rzyć odpowiednie możliwości  ekonomiczno-fi- 
nansowe. Ten zaniedbywany wciąż dział naszej 
gospodarki musi wreszcie zostać potraktowany 
priorytetowe, ma en bowiem niebagatclny wpływ 
ma realizację programu rozwoju rolnictwa | goa- 
podarki żywnościewej | poprawę warunków żp- 
cła miesakańców wsi. 
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Rolnictwo jest wielosektorowe. Jest ono 


jednak niepodzielne. Każdy sektor posiada 


w!'osną specyfikę, każdy spełnia określoną 
ro rrodukcyjną i społeczną. Największy 
ucział w użytkowaniu ziemi i wielkości wy- 
tw rzanej produkcji rolniczej posiada sek- 
to: indywidualny. Użytkuje on prawie 75 
proc. ogólnej powierzchni użytków rolnych. 


Charakteryzuje się on dużymi zasobami siły 


rol czej i siły pociągowej uzyskując w rezulta- 


cie szczególnie korzystne wyniki w pracochłon- 
ny.ii kierunkach produkcji (uprawa pracochłon- 
ny 'h roślin, chów bydła mlccznego i inne). 


Sektor państwowy z kolei użytkuje niecałe 19 
proc. ogólnej powierzchni użytków rolnych. Jest 
wic drugim po sektorze indywidualnym produ- 
eentem żywności. Produkcja tego sektora charak- 
teryzuje się stosunkowo wysoką towarowością, 
dostarcza on bowiem ponad 21 proc. całej towaro- 
wej produkcji rolniczej. PGR są potężną orga- 
nizacją. Dają one pracę blisko  półmilionowej 
grunie osób, to jest większej niż np. górnictwo 
węglowe czy cała gospodarka komunalna. 


ika sektorów 


Zasoby siły roboczej są jednak w tym sekto- 
rze w sferze produkcji rolniczej w przeliczeniu 
na 100 ha użytków rolmych około dwu- i półkrot- 
nie niższe aniżełi w gospodarstwach indywidual- 
nych. W konsekwencji produkcja tego sektora 
charakteryzuje się stosunkowo wysoką wydajnoś- 
cią pracy. Wydajność ta mierzona wartością pro- 
dukcji globalnej wytwarzanej przez jednego pra- 
eującego była w ostatnich latach około dwukrot- 
nie wyższa aniżeli w gospodarstwach chłopskich. 
Ogólne zasoby siły pociągowej wyrażone w jed- 
nostkach pociągowych były w tym sektorze zna- 
cznie niższe aniżeli w indywidualnym. 


-. Sekter państwewy osiąga na przestrzeni lat w 


porównaniu z sektorem indywidualnym wyższe 
plony tych podstawowych gatunków roślin, któ- 
re można w oparciu © dziś dostępne środki tech- 
niczne w miarę kompleksowe zmechanizować, 
które uprawia się w dużych kompleksach. Odno- 
si się to do zbóż ćw 1983 r. PGR osiągnęły plony 
o 1 q/ha wyższe niż gospodarstwa indywiduałneg, 
roślin oleistych, kukurydzy na ziarno, strączko- 
wych jadalnych i innych. Z kolei gospodarka 
chłopska osiąga wyższe plony roślin pracochłon- 
nych: buraka cukrowego, ziemniaków, warzyw 


W produkeji zwierzęcej sektor państwowy pe- 
siada w porównaniu x indywidualnym nieco niś- 
sze pogłowie bydła — głównie w związku z nie- 
kim udziałem pracochłonnego bydła mlecznega, 
posiada natomiast znacznie wyższe pogłowie trze- 
dy i owiec w przeliczeniu na 100 ha użytków rok- 
nych. Jeżełi np. chodzi o trzodę decydującą w na- 
szym kraju o zaopatrzeniu rynku w mięso © w 
1983 jej obsada w przeliczeniu na 100 ha była w 
sektorze państwowym aż o 18 sztuk wyższa niź w 
indywidualnym. 

Dokonuję tych porównań nie po to żeby prze- 
ciwstawić wyniki osiągane w poszczególnych sek- 
torach rolnietwa. Chodzi mi po prostu o wskaza- 
nie, że każdy sektor ma własną, historycznie 
ukształtowaną specyfikę, ma wreszcie zróżnico- 
wane możliwości rozwoju poszczególnych dzia- 
łów produkcji. Jest sprawą bardzo ważną, aby 
stwarzać możliwości rozwijania w każdym sekto- 
rze tych kierunków produkcji, dla których ma on 
najkorzystniejsze warunki. Szczególną cechą sek- 
tora państwowego jest obok wytwarzania ryn- 
kowej produkcji rolnej — prowadzenie działal- 
ności na rzecz postępu produkcyjnego w całym 
rolnictwie, we wszystkich jego sektorach. Sektor 
państwowy wziął na siebie poszukiwanie najlep- 
szych odmian roślin uprawowych i materiału 
hodowlanego. Tutaj produkowane są nasiona naj- 
wyższych stopni kwalifikacji, hodowlane zwierzę- 


16 


ta zarodowe. Tutaj przede wszystkim odbywają 


staże produkcyjne specjaliści rolnictwa, prowa- 
dzone są badania naukowe i praktyczne doświad- 
czalnictwo, których wyniki służą całemu rolnie- 
twu. Tak więc prawidłowy rozwój i dobre funk- 
cjonowanie przedsiębiorstw leży w szeroko roztu- 
mianym interesie całego rolnictwa. 


Pierwsi w reformie 


Państwowe gospodarstwa rolne jako jedne z 
pierwszych w kraju przystąpiły do wdrażania re 
formy gospodarczej. Mają one już za sobą prawie 
trzy lata gospodarcze jej stosowania. 

ź chwilą ogólnej poprawy i zbliżenia podsta- 
wowych ekonomicznych warunków wszystkich 
sektorów rolnictwa, PGR osiągnęły zasadniczą 
poprawę wyników finansowych. Jeszcze rok gos- 
podarczy 1980/81 zamknął się w PGR Minister- 
stwa Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej (o- 
prócz nich istnieje niewielka grupa gospodarstw 
podległych szkołom wyższym, PAN i innym resor- 
tom) — stratą w wysokości 21,5 mld zł. Następny 
rok zamknął się zyskiem 28,1 mld zł. Zaważyła tu 
w decydującej mierze znaczna podwyżka cen 
skupu produktów rolnych, jaka miała miejsce w 
1981 r. przy żnacznie mniejszym wzroście w tym 


Nad problemami PGR 


kiem skorzystania przez załogi z uprawnień do 
samodzielnego kształtowania struktur organiza- 
cyjnych i rozwiązania części dużych kombinatów 
i przedsiębiorstw. 

Nastąpiła ewidentna poprawa efektywności gos- 
podarowania. Wyraża się ona między innymi w 


. malejącej materiałochłonności produkcji, wzroś- 
- cie produkcyjnej wydajności zwierząt, wzroście. 


wydajności pracy. W roku wprowadzenia refon- 
my gospodarczej czwarta część przedsiębiorstw 
zamknęła wyniki gospodarowania stratą. W rok 
później udział przedsiębiorstw . deficytowych 
spadł e 15 proc. a w bieżącym roku gospodar- 
czym wyniesie prawdopodobnie mniej niż 10 proe. 

Restrykcje gospodarcze wprowadzone w sto- 
sunku do naszego kraju przez administrację ame- 
rykańską i niektóre inne kraje kapitalistyczne 
dotknęły sektor PGR-owski mocnej aniżeli sektor 
chłopski. Wynika to z faktu, że w sektorze pańs- 
twowym rozwijane były przez lata wielkie, prze- 
mysłowe formy produkcji zwierzęcej. Ich tech- 
nologia oparta była planowo o przemysłowe mie- 
szanki pasz produkowane przy znacznym udziale 
importowanych komponentów. Gwałtowne przer- 
wanie dostaw musiało wywołać odcinkowe zała- 
mania produkcji. Skala problemu jest duża, je- 
żeli uwzględnić, że w samej tylko produkcji trzo- 


Od deficytu 


do zysku 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


czasie cen towarów | usług nabywanych przez 
Oznacza © w uproszczeniu, żę wprowadzenie 
w tym sektorze nowych ogólnorolniczych warun- 


| ków ekonomicznych dało wzrost wyniku bilanso- 


wego o prawie %0 mid zł. W kolejnym roku na- 
stąpił dalszy, niewielki wzrost tego wyniku. Jest 


to znaczący postęp, jednak dla zapewnienia w ra- 


mach mechanizmów reformy gospodarczej wa- 
runków dla rozszerzonej reprodukcji państwowe 
gospodarstwa rolne muszą wypracować w nad- 
chodzących latach znacznie większe zyski. 

W pierwszych dwóch latach stosowania refor- 
my uległ niewiełkiemu zmniejszeniu (o ok. 3 
proc.) ogółny obszar użytków rolnych. Analiza 
zjawiska wskazuje, że podstawową — niemal wy- 
łączną — przyczyną było wyzbycie się w zrefos- 
mowanych warunkach przez poszczególne gospo- 
darstwa części najsłabszych gruntów, często roa- 
proszonych o niekorzystnym rozłogu. Były % 
przeważnie grunty, które z braku innych nabyw- 
ców terenowe władze administracyjne przekaza- 
ły „z urzędu” w zagospodarowanie PGR. Obee- 
nie pozbyły się one kłopotu lecz problem w tere- 
nie pozostał i dla części tych gruntów ponownie 
poszukuje się użytkownika. 

Nastąpł wzrost liczby przedsiębiorstw przy 
spadku jego przeciętnego obszaru. Jest to wyni- 


dy liczba stanowisk w fermach przemysłowych 
wynosi w PGR około miliona o zdolności pro- 
dukcyjnej około 160 tys. ton żywca wieprzowego 
rocznie. Obecnie trwa proces wzajemnego dosto- 
sowywania struktury gatunkowej zwierząt i K- 
czebności pogłowia do zmienionych możliwości 


* paszowych. 


Gwałtowne zmniejszenie kredytów inwestycyj- 
nych postawiło na porządku dnia ważący pro- 
blem nie zakończonych inwestycji, które kładą 
się ciężarem nie spłaconych kredytów na sytuacji 
ekonomicznej wielu przedsiębiorstw. 

Występujące w całym rolnictwie braki części 
do maszyn, ogumienia, akumulatorów itp. wy- 
stępują ze szczególną ostrością w tym sektorze 
charakteryzującym się wysokim stopniem nasy- 
cenia mechanizacją i uzależnienia od sprawnego 
funkcjonowania techniki. 

W PGR Ministerstwa Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej podjęto szereg środków mających 
na celu poprawę sytuacji ekonomicznej w tych 
trudnych warunkach. Racjonalizuje się zatrudnie- 
nie. Ograniczono w znacznej mierze koszty ma- 
terialne z zakupu, zastępując je środkami mate- 
rialnymi z produkcji własnej, poprawia się O%- 
ganizację produkcji itp. Działania te przynoszą 
pozytywne wyniki. Aktualne dane za I półro- 
cze roku gospodarczego 1983/84 wskazują m. ih. 
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że uwzyskane dalsze zmniejszenie zatrudnienia, 
smalał udział wynagrodzeń w wartości sprzedaży 
produkcji podstawowej. Nadwyżka dochodów nad 
kosztami wyniosła w I półroczu roku 1983/84 
prawie 26 młd zł w tym samym czasie przed ro- 
kiem wynosiła ona ok. 5 mld zł. Wzrosła o ponad 
20 proc. Wydajność pracy natomiast, fundusz płac 
i; średnie wynagrodzenie miesięczne zwiększyło 
się w tym czasie zaledwie po około 8 proc. Są te 
korzystne proporcje, które nieczęsto zdarzają się 
estatnio w innych działach gospodarki narodo- 
wej. A wszystko to ma miejsce w sytuacji, w 
której niemal cała produkcja PGR-owska sprze- 
óćawna jest przecież po ustalonych przez państwo, 
urzędowych cenach skupu bez prawa ustalania na 
podstawową część wytwarzanej produkcji włas- 
nych cen umownych. Rok gospodarczy skończy 
sę w czerwcu, ale jego dotychczasowy przebieg 
„jest obiecu JĄCY. 


Jak ocenioć 
Ma fMeznych  sebraniach POP, 
związkowych a także w listach do redakcji, 


esłonkowie poszczególnych aałóg PGR-owskich 


aerganiaac |; 


eewej epracowało propozycje jednolitych kryte- 
riów eceny efektywności gospodarowania w rel- 
mictwie. Pozwalą one na wymierne, sprawiedk- 
we ocenianie wyników gospodarowania we wszy- 
stkich sektorach, regionach kraju, poszczególnych 
warsztatach rolnych. Jest to sprawa ważna na 
przyszłość. A przecież trzeba na nadchodzące lata 
oczekiwać wzrostu areału w państwowym sekto- 
rae rolnictwa. Będzie to normalny proces. Prze- 
pływać będzie do PGR część gruntów wypadają- 
cych z użytkowania w sektorze indywidualnym. 
Będą to następnie grunty Państwowego Fundu- 
aąu Ziemi nie posiadające dziś trwałego użytkow- 
nika sąsiadujące z gruntami PGR. Będą to duże 
kompleksy gruntów zwłaszcza w woj. wschod- 
mich i północno-wschodnich, wymagające trwa- 
dego zagospodarowania, dla których najtańszym 
tego sposobem będzie właśnie zagospodarowanie 
ich na zasadach wielkoobszarowych. Grunty % 


występują często w dużych, zwartych kompieł- 


each. Zapowiadane jest utworzenie systemu se- 
ehęt ekonomicznych do przejmowania w aagoe- 
podarowanie gruntów jakościowo najsłabszych. 
Będą to zachęty działające powszechnie, ponaóć- 
sektorowo. Należy oczekiwać, że zachęcą one 
również sektor państwowy do przejmowania — 
często ponownego — takich gruntów. 
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Sektor państwowy osiąga wyższe plony tych gałun ków roślin, których uprawę można moechanizowaś 


kompleksowa. W PGR Niemodlin. 


swrscają uwagę, że pomimo obowiązującej zasa- 
warunki te są w PGR pod wieloma względani 
mniej korzystne niż w całym rolnictwie. Np.: ke- 
asty produkcji ebciążone są wysokim podatłkiemm 
ed funduszu płac, wysokimi składkami ubezpie- 
easń społecznych, stosowany jest obowiązek od- 
pisów na PFAZ, PGR aie otrzymują żadnego 
eprocentuwania od środków finansowych agro- 
madsonych na rachunkach bankowych, cekhociaż 
sazne ponoszą wielkie, szybko rosnące koszty o©b- 
sługi bankowej. W bieżącym roku gospodarczym 
1063/84 wyniosą one około 12 mid sł. Obciąża te 
wezystko w ostatecznym rnchunku koszty własne 
wiełomiliardowymi kwotami ate występującyni 
w ladywidualnyna sektorze rolnictwa lub wystę- 
pującymi relatywnie w znacznie miższej skal (ap. 


cd". Sprawa tła bulwersuje załogi, powraca w dy- 
skusjach e sprawach PGR-owskich. Wydaje się, 
więc, że zasługuje ema na spokojne rozpatrzenie 
| gdzie trzeba na wyjaśnienie, a gdzie trzeba na 
umianę obecnych saczegółowych reuwiązań, pe- 
Gebnie jak dzieje stę te z wisłoma innymi szcze- 
sółowy mi rozwiązaniami reformy gospodarczej. 
Allmistoretwe Relnictwa | Gaqpodwii Sywnać- 


: put GAP 
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Warusitemm dobrego zagospodarowania wszys 
hżch przejnowanych gruntów będzie zapewnię- 
me PGR niesbędnych dostaw sprzętu przystose- 
wanego do wydajnej pracy na dużych arcałach. 


© hmenunkiach gospodarowania na somącywm 
arcesłe decydować będą same załogi. Z całą pewm- 
aością sektor państwowy zachowa pozycję ©o- 


%w zjawiska współzałeżme Już dziś w tym sek- 
two s<posjalicka staje cię w czcnz anersnoj CAÓCEZO 


l 


Rosnącej ostrości nabiera sprawa aapewnie- 
nia mieszkań. Bez tego nie pozyska się młodzieży 


do pracy na wsi, nie zapewni w PGR normalnej 
wymiany pracowniczych pokoleń. Przez lata obo- 
wiązywała zasada bezpłatnego zapewniania 
mieszkania przez przedziębiorstwo. Dziś w nde- 


wykwełifikowane załogi. Leży w interesie ogół- 


sanerwy, qposoby ich uruchamiania Każdy ma 
własny Żuadywidualay capcedh na postęp | a> 
zdj. 


PGR charakterymają cię w porównaniu z po 


ała rezerw. Ważną formą działania jest współ. 
praca z wiejskiani POP na rzec inicjowania be- 
eperacji międzysektorowej, na rmecz podejmowa- 


nia przez PGR i społeczność wiejską przedzięw- 


zięć służących zaspokajaniu wspólnych potrzeb 
ag. wspólna budowa dróg dojaadowych, ujęć 
wodnych dłsi potrzeb PGR i wsi, wąpółnej me- 
Śwmizacji sieci elektrycznej, wąpółnych inwesty 
aji melioracyjnych, obiektów socjalnych Mp. 1 
wreszcie chodzi e to, aby tak ustalone zamie- 
meria ująć w formę konkretnych zadań dła 
esłonbów partii a realizację tych zadań hkom- 
sórwenósóe kontrolować | eczniań, 


SPEGYRKA „Transoceani 


Rozmowa z tow. EMANUELEM SIKORĄ — I sekretarzem KZ PZPR 
w Przedsiębiorstwie Przemysłowo-Usługowym Rybołówstwa Morskiege 


— Problematyka pracy organizacji partyj- 
nej w „Transoceanie” wyróżnia się szczególną 
specyfiką. Na czym ena polega? 


W pracy partyjnej naszego przedsiębiorstwa 
jest wiele elementów specyficznych. Chociażby 
fakt, że każdy nasz statek-baza jest na pełnym 
morzu, na dalekich łowiskach oceanicznych au- 
tentycznym portem dla jednostek łowczych przed- 
siębiorstw rybackich „Gryfa”, „Odry” i „Dal- 
moru” oraz statków czarterujących. To właśnie 
na naszych statkach dochodzi do różnego ze- 
dzaju spotkań z załogami instruk- 
tażu w zakresie pracy kul iatowej, 
wymiany filmów czy kasięgowbiorów, bieżącej 
informacji politycznej, organizowania w 
nych imprez z załogami i dła załóg jednostek 
łowczych. A więc zakres oddziaływania całego 
personelu statków-baz, w tym również oddzia- 
ływania partyjnego, na wszystkie jednostki łow- 
cze jest bardzo szeroki, co nakłada na egzeku- 


„tywy i całe OOP oraz załogi naszych jednostek 


szczególne obowiązki. 


Nasze statki wyc w morze w długomie- 
sięczne rejsy, wskutek czego dochodzi często 
do wymiany niemal całych załóg. W tej sy- 
tuacji zachodzi niejednokrotnie potrzeba doko- 


nywania zmian — oczywiście w trybie tajnych . 


wyborów — w składzie egzekutyw OOP, a na- 
wet do wybonu całych nowych kierownictw 
erganizacji statkowych. To samo dotyczy orga- 
nizacji związkowej czy młodzieżowej. Ponadte 
KZ prowadzi systematyczną pracę szkolenio- 
wą, polityczną i  partyjmo-organizacyjną x 
członkami partii, przebywającymi na lądzie w 
ej. 


rezerwie marynarski 


— (Czym różni się praca partyjna w rejsach 
od pracy na lądzie? 


Specyfika daje również znać e sobie także 
na lądzie. W naszym przedsiębiorstwie trans- 
port samochodowy (głównie samochody-chłod- 
nie) to jedno z głównych ogniw przewozowych 
fyby z portów do chłodni, magazynów Centrali 
Rybnej i sklepów w kraju i za granicą. Stąd 
też mamy samodzielne POP w Zakładach 
Transportowo-Spedycyjnych w Gdyni i Wła- 
dysławowie oraz OOP w ZIS w Szczecinie, a 
także członków partii w bazach transportowych 
w Ustce i Kołobrzegu. I tu również KZ musi 
uwzględniać specyficzne fonmy pracy z człon- 
kami partii, głównie kierowcami, w tym pionie 
pracowniczym, 


— W Konferencja Sprawezdawczo-Wyborcza 
sobowiązała Komitet Zakładowy de opracowa- 


nia szczegółowego programu działania na bie- 
żącą kadencję. Jakie są podstawowe elementy 


tego programu? 


zanim odpowiem na to pyłanie, mała dygre- 
sja nt. wykonania zadań eyed za 1983 r. 
„Iransocean” prowadzi ałalność gospodarczą 
w trzech podstawowych dziedzinach: działalnoś- 
€i morskiej, obrotu towarowego i transportu. W 
1983 r. zadanią planowe przedsiębiorstwa zo- 
stały wykonane z dużą nadwyżką. 


Wartość sprzedaży usług ogółem, będąca w 
przedsiębiorstwie podstawowym miernikiem 
działalności gospodarczej, wzrosła w stosunku 
do 1982 r. w warunkach porównywalnych o 47,5 
proc., przekraczając zadania planowe o 4,5 proc. 
przy nie podwyższonym stanie zatrudnienia... 
Średnia płaca wzrosła w ub. roku o 27,9 proc. 
przy jednoczesnym wzroście wydajności pracy 
na jednego zatrudnionego o 47,2 proc. 


Wracając do pytania. Chciałbym zaakcento- 
wać te zadania i problemy, które są najpilniej- 
sze, wymagają nowych rozwiązań systemowych 
i organizacyjnych. Będziemy kontynuować pra- 
ce nad dalszym doskonaleniem z dowego sy- 
stemu motywacyjnego płac. W tej dziedzinie jes- 
teśmy już zaawansowani, jako że mieliśmy 
uprawnienia do kształtowania własnego syste- 
mu płacowego. W naszych warunkach dotyczy 
te przede wszystkim pracowników morskich 
i transportowych. Jako przedsiębiorstwo samo- 
finansujące się w tym roku zakończymy pra- 


ee nad wypracowaniem nowych zasad wynagre- 
dzania. 


Ważnym elementem obecnego systemu motye 
wacyjnego są posiadane przez nasze przedsię> 
biorstwo Środki z tytułu zysku na nagrody dla 
załóg pływających za szczególne wymiki w pra- 
cy na morzu. Dbamy o to, aby podział tych na- 
gród był w pełni jawny bez względu na zaj- 
mowane stanowisko i aby zasady tego podziału 
były konsultowane z przedstawicielami dzia- 
łających na statkach organizacji społecznych 


po przeprowadzeniu pełnej i obiektywnej oceny . 


pracy i postawy społecznej każdego członka za- 
łogi. Tak się też w praktyce dzieje. ą 


Z naszej inspiracji wspólnie z kierownictwem 
gospodarczym wszystkie organa społeczne w 


, przedsiębiorstwie muszą podejmować nowe 


kroki w celu stopniowego obniżania - ponosze- 
nych kosztów, bowiem rezerwy w tej dziedzi- 
nie są jeszcze duże. Poważnego potraktowania 
wymaga nasza gospodarka materiałowa. W tym 
jakże ważnym dziale gospodarki przedsiębioce- 
twa spotykamy się jeszcze z licznymi przejawa- 
mi marnotrawstwa, wynikającego ze złej orga- 
nizacji pracy, nieterminowych dostaw czy nie- 
właściwych metod składowania. 


Kolejny problem to sprawa remontów stab- 


ków i ich nadzoru technicznego, obniżenia ko- 


sztów eksploatacyjnych, przede wszystkim na 
paliwie i cały szereg innych zadań, które ujęte 
są nie tylko w programie działań KZ, ale prze- 
de wszystkim samorządu pracowniczego i jege 
Rady. Naczelnym zadaniem KZ i wszystkich 
ogniw partyjnych jest troska o to, aby współ- 
nymi siłami konsekwentnie wdrażać zasady re- 
formy gospodarczej z pożytkiem dla całej goe- 
podarki i całej załogi. 


— Jakie podejmujecie działania, aby wzbe- 
gacić pracę, uwlaszcza w statkowych organiaa- 
ejach partyjnych? 


Zaczyna działać przy KZ zakładowa szkoła 
aktywu partyjnego dla marynarzy i oficerów. 
W kilkudniowych cyklach szkolenia zamknięte- 
go chcemy słuchaczom zapewnić infonmację po- 
lityczną, ugruntować znajomość programu partii 
a także wybranych zagadnień z działalności. 
Urzędu Gospodarki Morskiej oraz samego przed- 
sięblorstwa. Szkolenie powinno zwiększyć ilość 
aktywu, który byłby zdolny w sposób bardziej 
skuteczny organizować różne formy działalnoś- 
ci partyjnej i społeczno-politycznej oraz kult- 
ralno-oświatowej wśród załóg statkowych. 


Po nowemu podchodzimy do problemu szko- 
lenia partyjnego na statkach i w tym celu kom- 
pletujemy zespół kompetentnych lektorów, któ- 
rzy obsługują zebrania  partyjno-szkoleniowe, 
tzbogacając je o interesujące aktualnie tematy. 
Ciekawą formą pracy politycznej na statkach 
jest przygotowywany przez nasz KZ.i stale ałe- 
tualizowany „Indeks odpowiedzi na tzw. draż- 
liwe pytania”. Zamierzamy częściej sięgać de 
formy otwartych zebrań partyjnych na statkach, 
aby w ten sposób angażować członków ZSMP, 
związkowców i  bezpartyjnych społeczników. 
Pragniemy, aby OOP na statkach w jeszcze 
większym stopniu były inspiratorami i organi- 
zatorami wolnego czasu części załóg oraz po- 
dejmowania również prac  społeczno-użytecz- 
nych na rzecz statku i przedsiębiorstwa. 


Czuwamy wspólnie ze związkami zawodowy- 
mi, samorządem pracowniczym, organizacją mło- 
dzieżową, służbami socjalnymi ji kierownictwem 
przedsiębiorstwa nad systematyczną poprawą 
stosunków międzyludzkich. Bardzo ważne są mo- 
tywacje w sferze moralno-ideowej — przyzna- 
wanie specjalnych wyróżnień, podziękowań, dyp- 
lomów uznania, wpisów do „Księgi Zasłużonych” 
przedsiębiorstwa itp. Chodzi nam o to, aby każ- 
dy pracownik i cała załoga tworzyli harmonijny 
kolektyw usatysfakcjonowany świadomością, że 
pracuje w „Transoceanie”. 


Dziękuję zn rozmowę. 


Rozmawiał 
ZDZISŁAW CZAPLIŃSKI 


OLANTZA KOSIOROWSKA uf l w- 
krełarzea POP w Zbierozaj Gakole 
Giuoinaeoj w Deszeznia. 


— Jestem I sekretarzem POP przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Deszcznie od 
M maja 1981 roku do chwili obeenaj. Kie- 
rewana przeze mnie POP, w swoim piła- 
nie pracy ujęła oprócz spraw dydaktyce 
no-wychowawczych, również sprawy ky- 
towe nauczycieli i szkoły wiejskiej. Mając 
na uwadze warunki bytowe nauczycieśł 
POP zwróciła się de PPGR Wawrów e 
przekazanie 3 mieszkań dla nauczycieli w 
nowe wybudowanych blokach w Deszc- 
mie. Udałe się jednak uzyskać tylke jed- 
me mieszkanie. Wystąpiliśmy też de na- 
szelnika gminy o przyznanie działek poć 
budownictwe jednorodzinne dla nau 
choć. 

Organizacja partyjna jest inicjatorem 
organizowania czynów społecznych maję- 
eych na celu poprawę estetyki obiektów 
i obejścia szkói W 1983 roku zorganiae- 


"BLISKO WSI 
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waliśmy cztery tego typu czyny, a w roku 
1984 dwa. Nie dają nam spokoju warunki 
pracy w szkołach wiejskich. Dlatego orga- 
nizacja nasza, na zebraniach, wnioskowała 
o podjęcie szeregu niezbędnych prac. Sta- 
ramy się włączyć do tego administrację 
szkolną. Co już zrobiono? Zaadaptowane 
część budynku poszkolnego w Brzozowcu 


"na przedszkole dla dzieci wiejskich. Trwa 


budowa pomieszczeń na opał, budynków 
gospodarczych oraz łącznika między dwo 


"ma budynkami szkolnymi w Boleminie 


A s innych inicjatyw? POP wystąpila 
z wnioskiem do naczelnika gminy © spo” 
wodowanie przedłużenia godzin pracy ” 
sieci handlowej. Został on załatwiony Po 


zytywnie. 
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TADEUSZ WARCZAK 


w uchwale Miejsko-Gminnej 
Konferencji Sprawozdawczej PZPR 
w Złotoryi jako jedno z najważniej- 
szych przyjęto zadanie: usprawnić 
metody pracy KMiG i podstawowych 
organizacji partyjnych w dziedzinie 
inspiracji i kontorli rózwoju społecz- 
no-gospodarczego miasta i gminy 
przes pełne zaangażowanie politycz- 
ne członków partii i załóg pracow- 
niczych. 

— Jak to zadanie jest wcielane 
w życie? Warto pokusić się o od- 
powiedź na to pytanie, od uchwa- 
lenia programu minęło już kilka 
miesięcy. 

Tow. Zdzisław Marciniak — I sek- 
retarz KMiG, obccną funkcję pełni 
od IX Zjazdu, a w aparacie partyj- 
nym pracuje szósty rok. Jest czło- 
wiekiem młodym, co w Sumie spra- 
wia, że nie jest obciążony rutyną. 
Zna natomiast dobrze problemy 
miasta, tutaj się urodził i wycho-, 
wał. 

— Przyjęliśmy zasadę aby — 
mówi — koncentrewać się na spra- 
wach najbardziej żywotnych dla 
społeczności miasta i gminy, a jed- 
nocześnie szukamy szerokiego 
wsparcia społecznego w rozwiązywa- 
niu tych problemów. Mamy dziś ko- 
rzystniejszą niż w poprzednich mie- 
siącach atmosferę polityczną. Wzra- 
sta aktywność organizacji partyj- 
nych, a także innych organizacji po- 
litycznych i społecznych. Najważ- 
niejsze — mieszkania. 

W rozmowach z członkami Komi- 


tetu Miejsko-Gminnego i z miesz- 
kańcami Złotoryi natrafiam na wiele 
przykładów „świadczących o urzeczy- 
wistnianiu uchwały konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej. 

Bodajże najwięcej energii pochła- 
nia towarzyszom w instancji rozwią- 
zywanie problemów mieszkanio- 
wych. Na spółdzielczej liście oczeku- 
jących na własne lokum znajduje się 
ponad 1900 nazwisk. Dotychczasowe 
tempo wznoszenia nowych domów 
jest bardzo słabe. Główny wykonaw- 
ca robót, legnickie przedsiębiorstwo 
budowlane, pilnuje bardziej zadań 
w stolicy województwa. 

Na jednym 2 ostatnich plenarnych 
posiedzeń KMiG postanowione więc 
aniczależnić się ed legnickiego 
przedsiębiorstwa, powełując w Złe- 
toryi samodzielne przedsiębiorstwe 
wykonawcze. Początkowe, jego po- 
tencjał, mają stanowić działające 
w różnych jednostkach grupy re- 
montowo-budowlane. W  organizo- 
waniu i umacnianiu nowej jednostki 
z wydatną pomocą ma przyjść rot- 
wijająca z inspiracji KMiG — ooraz 
bardziej swą działalność Rada Dy- 
rektorów. 

Chcemy nie tylko budować coraz 
więcej nowych mieszkań — podkre- 
śla tow. Marciniak. — Postawiliśmy 
przed sobą także zadanie uratowania 
zabytkowej części miasta. Roepoczę- 
te zostały już prace rewaloryzacyjne 
przy kiłku kamieniczkach. Chcemy 
te roboty przyspieszyć, stąd dużą 
wagę przywiązujemy do rozbudowy 
potencjału wykonawczego. 2 


Z inicjatywy instancji partyjnej 
przebudowuje się obecnie i moder- 
nizuje cała infrastruktura techniczna 
w mieście. Na ukończeniu jest bu- 
dowa sieci gazowej, a w przygoto- 
waniu budowa nowej sieci wodocią- 
gowej. kolektora oraz oczyszczalni 
ścieków. 

Wychodząc naprzeciw społecznym 
oczekiwaniom Komitet _Miejsko- 
-Gminny uzyskuje szersze wsparcie 
ze strony podstawowych organizacji 
partyjnych i licznych erganizacji 
społecznych. To właśnie z inicjatywy 


'aktywu partyjnego w. Zakładach 


Urządzeń Górniczych „Lena” i w Za- 
kładach Obuwia w Złotoryi ruszy 
wkrótce zakładowe budownictwo, 
które w istotny sposób przyczyni się 
do poprawy sytuacji mieszkaniowej 
w mieście. . 

Także w dziedzinie ochrony zdro- 
wia z inspiratorską działalnością 
miejsko-gminnej instancji zbiegają 
się inicjatywy towarzyszy, pracują- 
cych w placówkach służby zdrowia. 
Ostatnio odbyło się m. in. otwarte 
zebranie POP w Zespole Opieki 
Zdrowotnej. na którym pracownicy 
mieli możliwość zgłoszenia wnio- 
sków usprawniających lecznictwo w 
mieście i gminie. Zebrane wnioski 
1 propozycje były następnie przed- 
miotem posiedzenia egzekutywy 
KMiG, a najważniejsze z nich z0- 
stały przekazane władzom woje- 
wódzkim. Do najpilniejszych zadań 
zaliczono m. in. budowę nowej przy- 
chodni rejonowej, uzupełnienie kad- 
ry lekarskiej e kilku specjalistów 
(etomatologów, neurologów i in.) 
oraz przyspieszenie budowy trzecie- 
go w mieście żłobka, który przybliży 
rozwiązanie problemu opieki nad 
na jmłodszymi. 


Podobnie jak w mieście tak i na 
wsi, erganizacje partyjne eżywiły 
swą działalność, podkreśla instruktor 
do spraw rolnych w KMiG, tew. 
Stanisław Śnieżke. To prawda, że ma 
zebraniach niewiele jest wielkiej po- 
lityki, przeważają sprawy dnia co- 
dziennego, związane z warunkami 
produkcji i życia na wsi. Rozwiązy- 
wanie problemów nurtających lud- 
ność przyczynia się jednak de wzre- 
stu jej zaufania de partii W wielu 


dziedzinach odnotowujemy znaczne 
postępy. A więc np. w działalności 


różnych jednostek obsługujących 
rolnictwo, w zaopatrzeniu wsi w 
środki produkcji i artykuły po- 


wszechnego użytku. Cieszy nas też 
blisko 30-procentewy wzrost pogło- 
wia trzody chlewnej. | 

Oczywiście nie zaniedbuje się pra- 
cy ideowo-wychowawcżej. Ze wzglę- 
du na duże rozproszenie członków 
partii na wsi, trudno jednak orga- 
nizować często zebrania. Dlatego łą- 
czy się tematykę szkoleniową z ogól- 
nymi zebraniami, na których oma- 
wiane są sprawy społeczno-gospo- 
darcze. Zdaniem towarzyszy w Ko- 
mitecie Miejsko-Gminnym, jest. te 
właściwe rozwiązanie. Oderwanie 
problematyki ideologicznej od rea- 
liów życia utrudniałoby oddziaływa- 
nie partii na Szersze kręgi społeczeń- 
stwa. 
Moi rozmówcy wielokrotnie pod- 
kreślają czynny udział mieszkańców 
miasta i gminy w realizacji inicja- 
tyw podstawowych  erganizacji 1 
KMiG. Z inspiracji czkłonków POP 
w rolniczej spółdzielni produkcyjnej 
załoga podjęła się wybudowania 
bieżni dla szkoły w sąsiednim Gie- 
rałtowcu, której młodzież ma liczące 
się wyniki w sporcie. W zamian 
uczniowie szkoły będą pomagać 
spółdzielni w pracach polowych. Na- 
tomiast mieszkańcy wsi Zagrodno 
przystąpili w tym roku do budowy 
we własnym zakresie ośrodka zdro- 
wia. 

Niektóre zamierzenia podejmowa- 
ne w czynie społecznym angażują 


'iczne załogi, mieszkańców osiedhń 


i wiosek. Dotyczy te np. budowy 
w Złotoryi krytego basenu, założenia 
nowych zieleńców oraz urządzenia 
wzdłuż rzeki Kaczawy 6-kilometro- 
wego ciągu  rekreacy jno-sportowe- 


go. 

Realizacji czynów, obok organize- 
ei partyjnych, patronują * PRON, 
związki zawodowe, Rada Dyrekto- 
rów, komitety osiedlowe itp. Baxa 
społecznej aktywności jest więc co- 
raz saersza. Potwierdza te słuszność 
kierunków _— działalności  miejsko- 
-gminnej instancji partyjnej, stane- 
wi owoc konsekwentnej realizacji 
uchwał [X Zjazda. 


Tadeusz Sidorowicz — I1I sekretarz 
Komitetu Kolejowego partii na lu- 
belskim węźle PKP z satysfakcją 
podkreśla fakt stałego napływania 
deklaracjj o przyjęcie do PZPR. 
Większość stanowią robotnicy, ludzie 
młodzi. Ogółem nasza organizacja 
partyjna liczy 1129 członków partii, 
oprócz kandydatów. 

Pod względem liczebności — mówi 
— jesteśmy drugą organizacją w re- 
gionie. Jakie są motywy tych decy- 
Tow. Sidorowicz ocenia to 


— To fakt, że przemawia do ludzi 
nasze postępowanie. Np. kolejarskie 
załogi węzła wysoko oceniają nasze 
organizacje t Komitet Kolejowy za 
upor w sprawie poprawy warunków 
pracy, przeciwstawianie się zjawi- 
skom niesprawiedliwości społecznej, 
walki e prawa pracownicze. Ale 
prawdą jest także, że deklaracje 
kandydackie składają ludzie, którzy 
są znani w swoim środowisku, któ- 
rzy — można powiedzieć — zasma- 
kowali pracy społecznej, którym nie 
są obce zainteresowania ogóMmiejszy- 
mi problemami. Dzisiaj składając 
deklarację nikt nie liczy, że otrzy- 
ma lepszą, popłatniejszą robotę, sta- 
nowisko. Kandydatów cechuje inna 
świadomość, inne zaagnażowanie. 
Nieprzypadkowo najwięcej deklara- 
chi wpływa z wagonowni, lokomo- 
tywowni, Ośrodka Informatyki, Służ- 
by Ochrony Kolei. 


PIOTR PAL jest ślusarzem me- 
chanicznym, zajmuje się urządzenia- 
mi technicznymi lokomotywowni. Od 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


lat znają go tutaj ze społecznego an- 
gażowania się w różne wydziałowe 
sprawy. Przede wszystkim w zakre- 
sie warunków pracy, które w lubel- 
skiej lokomotywowni należą do bar- 
dzo trudnych, a także problemów so- 
cjalno-bytowych. — Byłby świetnym 
aktywistą związkowym — mówią 
e nim koledzy. — To dobrze, że tacy 
jak on proszą o legitymacje partyj- 
RE. 


Tow. Pal napisał w uzasadnieniu 
deklaracji: „Proszę e przyjęcie po- 
nieważ w pełni opowiadam się za 
programem partii przyjętym przez 
IX Złazd i chciałbym ten program 
współrealizować. Jest jedynym prog- 


'ramem wyprowadzenia Polski z bie- 


dy, programem odpowiadającym 


nam — robotnikęm”. 


Na zebraniu dodał jeszcze: — Mam 
świadomość, że program tło nie 
wszystko, że liczy się jego realizacja. 
Ta zaś zależy od nas, także ode 
mnie. Wiemy co robić i w tej robocie 
przydadzą się także moje ręce. 

ANDRZEJ ZAWOJSKI ma 29 lat 
i jest mechanikiem budowlanym. Na 
pytanie: dlaczego wstępuje teraz do 
PZPR, tak odpowiedział: 

— Nosiłem się z tym zamiarem od 
kilku lat, ale przed ostatecznym 
podjęciem decyzji musiałem niektóre 
sprawy jeszcze raz przemyśleć. Za- 
stanawiało mnie przede wszystkim, 
dlaczego członkowie partii, często 
z wieloletnim stażem, zwracali legi- 
tymacje i to po 1X Zjeździe PZPR, 
który przecież uznał słuszność robot- 
niczego protestu i opowiedział się za 


«v 


"decyzji są 


socjalistyczną odnową? Często sły- 
szałem: „Zobaczysz niejeden już 
program był i niejedna odnowa. Poe 
roku — dwu wszystko wróci do sta- 
rego koryta”. 

Na szczęście nie wraca! Obserwuję 
1 widzę, śe parlia konsekwentnie 
robi te, ce mówi. Nie ma odstępstw 
ed przyjętych zasad. W przekonaniu 
tym utwierdziły mnie ostatnie lata. 
Widzę, że partia rzeczywiście dziala 
po nowemu. Te mnie przekonałe 
f uznałem, że czas najwyższy same- 
mu włączyć się de takiej działalne- 
. GRZEGORZ TYMOSKOWICZ, 
absolwent wyższej uczelni, pracuje 
w Ośrodku Informatyki. I sekretarz 
Komitetu Kolejowego — Franciszek 
Urbanek mówi © nim jako o czło- 
wieku pełnym inicjatywy, konsek- 
wencji w działaniu, obowiązkowości, 
a cechy te łączy z dużą życzliwością 
dla otoczenia. Też nie trafił do 
PZPR przypadkowo. Motywy jego 
jasne i były bliskie 
wszystkim uczestnikom zebrania. W 
dyskusji powiedział: — Nikt dzisiaj 
nie przedstawił narodowi czegoś lep- 
szego, bardziej konkretnego. Ja ten 
właśnie program chcę realizować, 
Jako członek PZPR będę te mógł ro- 
btó szerzej, pełniej. Dla członków 
partii poprzeczka jest bowiem wy- 
żej: wyższe wymagania, większa od- 
powiedzialność. To mi odpowiada. 


Dziś do partii wstępuje mniej lu- 
dzi niż kiedyś. Ale ich decyzje są 
gruntownie przemyślane. Tak wła- 
śnie powinno być. 
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Gorzki głos 
spod Wawelu 


Jako zasłużony działacz kultu 
ezlonek PZPR o 30-letnim stażu, 
a wcześniej aktywista ZMP, nie 
mogę przejść do porządku dziennego 
nad krzywdą ludzi, którzy przepra- 


'eowali najlepszć lata życia w mu- 


zealnictwie, gdzie jak wiadomo upo- 
sażenie było zawsze niższe w stosun- 
ku do innych grup pracowniczych 
przeciętnie o 50 proc, a którzy po 
przejściu w stan snzoczynku ożrzy- 
snują bardzo niskie emerytury. 

Przez wiele kadencji pełniące fun- 
kcję I sekretarza POP na Wawelu, 
piinowałem w miarę swoćch możli- 
wości właściwego naświetlania 
spraw uposażenia. M. in. we wnio- 
skach skierowanych na Zjazd Partś 
bę punkt dotyczący zniżkś kolejo- 
wej dla emerytów. Wypływał ow 
z tego, iż w czasie pracy taka zniżka 
przysługiwała muzealnikom, zaś po 
przejściu na emeryturę zabienano im 
$ą. Tłumaczono nam wtędy, że nie 
stcć nas na taki „lu A 


Finał tej sprawy musiał wreszcie 
znaleźć rozwiązanie — ale rozwią- 
zanie znowu nie przemyślane de 
końca. Mianowicie dn. 29 paździer- 
nika 1983 r. Rada Ministrów podjęła 
Uchwałę wr 148 w sprawie zasad 
wynagradzania pracowników kultu= 
ry. Monśtor Polski nr 36 poz. 203 
z 1983 r. w paragrafie 9 powyższej 
uchwały mówi się:... „Pracownikom 
instytucji upowszechniania kultury 
utworzonych przez naczelne, cent- 
ralne lub terenowe organy administ- 
racji przysługuje prawo do korzysta- 
nia z 50 proc. ulgi przy przejazdach 
kolejami. Uprawnienie to pracowni- 
cy zachowują po przejściu ma eme- 
ryturę”. 

Ponieważ ustawodawca nie zazna- 
czuł, że powyższa ustawa odnosić się 
bedzie do wszystkich emerytów, 
więc na pytanie moje, dlaczego sta- 
rzy emeryci nie otrzymują zniżki ko- 
lejowej — „Departament Ekone- 
miczny Ministerstwa Kultury i Sztu- 
ki uprzejmie wyjaśnia, że uprawnie- 
nia do 50 proc. ulgi taryfowej w 
opłatach za przejazdy kolejowe 
przysługują wyłącznie tym emery- 
tom, którzy w czasie czynnego za- 
$rudnienia byli objęci przepisami 
uchwały nr 148 Rady Ministrów 
z dn. 29.X.1983 r. i przeszii na eme- 
ryturę po wejściu jej w życie (tzm. 
po 1.01.1984 r.) Wynika to z zasady, 
że prawo nie działa wstecz”. 

Jest to przykra prawda, która wy- 
wołuje wśród spracowanych ludzi 
wiele niepotrzebnych mam dziś ko- 
mentarzy na wieudolnych pracowni- 
ków administracji, nie wyczuwa ją- 
cych żywotaych spraw pracowni- 
czych. I tak ci starzy ludzie, których 
wcześniej nie bardzo było stać na 
jeżdżenie pociągami z 50 proc. zmiż- 
ką, bo stale dodatkowo pracowali, 
aby utrzymać swoje rodziny, dzisiaj, 
kiedy mają zasłużony wypoczynek, 
w dalszym ciągu nie mogą sobie na 
to pozwołźć. 

Wiemy również z przekazów pu>li- 
katorów, że Sejm PRL w ostatnim 
czasie podjął specjalną ustawę uła 
rozwiązania wielu żywotnych psraw 
związanych ze Środowiskiem gultury 
t jej upowszechnianiem, ale boję stę. 
że i ta ustawa tym starym wysłuże- 
nym pracownikom już nic nie pomo- 
że, o ile ludzie odpowiedzialni za jej 
realizację nie będą widzieli, poza ii- 
terą prawa, żywego człowieka z jego 
codziennymi ktopotami t troskami. 


e 


Przepracowałem w Państwowych 
Zbiorach Sztuki na Wawelu ponad 


30 lat, przeszedłem wszystkie szczeb-" 


le kariery muzealnej od asystenta do 
kustosza włącznie, zostałem wyróż- 
uśony odznaczeniami resortowymi I 
państwowymi. Uważam więc, ie 3e- 
bowiqązuje mnie to do opisania taj 
bolesnej sprawy pozostawiająceś po- 
czucie krzywdy. 


ALFRED MAKSYMOWICZ 
Kraków - Mowa Hata 


Wrócić 
do szkół 


Kto z nds nie pamięta szummych 
haseł lat siedemdziesiątych. Wielu 
wspomina je z goryczą, szczególnie 
cł, których dotyczyły: „Młodzież 
przodującę siłą narodu”, „Młoda 
z partią”. Hasła zostały tylko hasła- 
ws, powołś płowiejąc na fabrycznych 
murach. Sprawy młodzieży, jej wy- 
chowania i przyszłości powróciły do- 
piero wraz z IX Plenum KC PZPR. 
Można rzec, lepiej późno niż wcale. 
Mnie osobiście jednak w działaniach 
partii, żej współpracy z młodą ge- 
neracją brakuje jednego i to wcailę 
niebłahego problemu. 


Zacznę od historii. W przeszłości 
byłem szkolnym działaczem ZMS. 
Do pierwszego w mym życiu zakładu 
pracy przyszedłem  pełew zapału. 
Jako że nie było w nim kola mło- 
dzieżowego, rozpocząłem działania 
by organizacja ta powstała i funk- 
ejonowała. 

Kiedy w 1975 r. dowiedziałem się, 
że ZMS w szkołach przestaje istnieć, 
starałem się jako członek partii e 
konsekwencjach tego kroku prze- 
strzec. Napisałem wiedy, do mającej 
powstać Trybuny  Mlodych, ko- 
lumny w partyjnym dzienniku, mó- 
wiącej o sprawach młodzieży. Mate- 
riał ten potraktowano z uśmieszkiem, 
nie wydrukowano go. 


Fakt pozostał faktem, Z ZMS 
w szkołach zrezygnowano, popełnia- 
jąc, moim zdaniem, poważny błąd. 
Harcerstwo, które miało zapełnić 
lukę w szkołach średnich, nie było 
w stanie tego zrobić. 


Nierozważny krok jest odczuwalny 
do dztś. Jakże trudno zachęcić mło- 
dzież do społecznej pracy, wyzwolić 
w niej zarówno zapał jak i co rów- 
nież jest niezwykle ważne, myślenie 
kanonami społeczeństwa _— socjalt- 
stycznego. Zaplecze "naszej partiś 
w wyniku takiego kroku jest dziś 
niezwykle ubogie. Rozpoczynanie 
politycznej edukacji w zakładzie 
pracy przez koła ZSMP jest mało. 
skuteczne, bowiem tych kilkanaście 
lat nauki zdołało, w lepszy czy gor- 
szy sposób, ukształtować sposoby my- 
ślenia młodego człowieka, Ukształto- 
wać nie zawsze należycie. 


Nieliczni aktywni i ambitni walczą 
jeszcze © młodzież dła ZSMP, ale 
przypomina to w wielu przypadkach 
wałkę z wiatrakami, Uważam, że 
trzeba powrócić do dobrych metod 


póki rie stracona jeszcze wszystkie” 


JANDSZ RACZYŃSKI 
I sekretarz POP 
Opole 
Chabrów 94-9G/96 
OD REDAKCJI: 


Od kilku lat w szkołach średnich 
działają zarówne ZIIP, jak 45NP. 
ji ZMW. 


na kamach prasy partyjnej 


łowo mamit_ 
Iudufi:" 


| Jaa Gagacki na lamach kialecktege „Słowa Laów* salacjonujo TUUMOWY, 


jakie przeprowadził w mkładowej organiaacji partyjnej dtraewickiego „(es- 
lacha*. Oto kilka interesujących wątków. 


s W odczucia I sekretarsa Komi- 
tetu Zakładowego PZPR w życiu pam 
tyjnej ogganizacji zmieniło się wie- 
je. A co myślą e tyrm na najniższych 
szczeblach ? . 

Zdaniem Jana Wójcika, sekretarza 
OOP w wydziale noży różnych kon- 
dycja parti jest tmna niż była przed 
esterema laty. 

— Dostrzee e można bezpośrednie 
w produkcji, Towarzysze prsy każ 
dej okazji zwracają uwagę na man- 
kamenty, których wciąż nie brakuje. 
Mg. kwestia osaczędności materiało- 
weś. Przed kilku laty prawie nikt s 
pracowałtków mie rwracał na te uwa- 
gf. Brak byle wtedy poczucia współ 
nej własności | współdecydowania ©e 
tys, ce się wokół dzieje. A tecaz — 
ktokolwiek na moim. wydziale ś408- 
trzeże szansę jakiegoś usprawnienia, 
macsezenędzemia surowca, nie przejdzie 
obok tego obojętnie. Aaczególną ak- 
tywność na tym połżu przejawiają 
właśnie ealłonkowie partii. Tem gos- 
podarzii stosunek 66 miejsca swojej 
pracy wzmocołł się. Niech świadczy 
e tym, fakt: w produkcji noży, kto- 


pre wytwarza nasz wydział potrzebne 
jest np. 108 kg określonego gatunku 
stall Kontrahent sprzedaje nam tyt. 
ko partie 1000 kg. Powstają niepo- 
traebne mapasy, 6 czym mówimy ana 
zebraniu partyjnym, informujemy 
kierownietwo aakładu, niestety  ale- 
wiele nasze słowa mogą zinienić. 

— Wzmocniła się znacznie robotni- 
ema więć — włącza się do dyskusji 
Kazimierz Wieczorek — wybrany 
podczas ostatniej kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej w skład wydziało- 
wej egzekutywy. Jeśli komuś zda- 
say się przypadek losowy, dotkiiie 
jakieś osobiste nieszczęście, towa- 
rzysze nań mie przejdą obojętnie, 
Zwracają uwagę sekretarzowi OOP, 
s jednoczesną sugestią pomocy | biiż- 
szego zainteresowania się sprawami 
konkretnej osoby... 

„. Zachodzące w partń zmiany 
członkowie OOP dostrzegają inaczej 
niż w Komitecie Zakładowym. O- 
prócz nłewątpiiwych osiągnięć wt- 
Gzą też mnóstwo spraw nie załatwio- 
nych, x ezym nie mogą I nie ohcą się 


Interesujące uwagi na temat pracy partyjnej przytacaga na lamach „Tygot- 
nika Płockiego” I sekretarz KM PZPR w Żychiinie, tew. Ryszard Gawroński 
w rozmowie z publicystą Janem B. Nycktem. 


„Na czym, według Was, polega 
nowy stył działania partyjnego? 

—_ W przeszłości nie wszystko było 
zde, zatem dobre wzorce należy pod- 
trzymywać | udoskonalać. Osob:ście 
sądzę, iż najistotniejszym novum po- 
winna być otwartość intencji i dzie- 
tania, czyli praca przy otwartej kur- 
tynie, z zachowaniem wszystkich zsa- 
sad centraliemu demokratycznego. 


— A jake jest praktyka? 


w przygniata jącej większości 
partia działa po nowemu, gdyt ma 
odwrót od drogi odnowy pójść nie 
można. Skończyłoby stę to z pewno- 
ścią fiaskiem, a dziś nie wolno nam 
podejmować działań ryzykownych. 
Jednakże tua i ówdzie dostrzegam, 
skrywaną nostalgie za dawnymi fot- 
mari pracy. Nazwałbym te tęsknotą 
za mmaetodą telefonu 1 dywanika. Tyra- 
czasem to się bezpowrotnie skończy- 
ło t wszyscy powinni zrozumieć, te 
dzić w cenie jest tylko 1 wyłącznie 
autorytet wypływajęcy x przesłansk 
rzeczywistych. i 


— Jakie partie posiade dziś atuty? 


— Powiem o trzech, moim zdanie, 
podstawowych. Po pierwsze. jest pgo- 
stąęp 1 © widoczny, marszy ku aorf- 
malizacji wwa, mimo przeszkód i ba- 
rier. Po drugie: mamy program i sta- 
ramy się go realizować z całą kon- 
sekwencję. Ps trzecie zaś: partie 


przeszła głęboką metamorfoaę wew 
nętrzną. Dziś cechuje ją większa 
skromność, otwartość na sprawy 
ludzkie, szczerość, dobra wola. Tego 
nie sposób nie zauważyć. 


— Mówiliście e biurokracji. Co oma 
egnaczą w działalności partyjnej? 


— Przede wszystkun tendencje de 
tworzenia programów pracy na każ- 
dą okoliczność. Są ich dziesiątki, czę- 
sto © zbliżonej tematyce, eo w pta- 
ktyce wykiucza koncentrację na re- 
alizacji wszystkich zagadnień w nich 
wyartykułowanych. Tylko na Ssrcze- 
blu wojewódzkim tworzy się tak o0- 
gromną ilość dokumentów, że nawet 
ioh szczegółowa lektura pochłania 
wiele czasu, cóż dopiero realizacja 
Osobiście jestem zwolennikiem dzia- 
łalnośóci wybiórczej. Sam wiem n00)- 


lepiej czym żyje środowisko, w któ- 


ryra działam, | jaka jest tutaj społe- 
czna hierarchia potrzeb. Zatem z do- 
kumentów instancji nadrzędnych 
wybieram to, eo na podległym mł 
terenie niedomaga, kuleje. Pomijam 
tutaj sprawy wymagające jednolite- 
go, spójnego działania całej partii BA 
wszystkich jej szczeblach, to oczywi- 
ste. Zupełnie odrębnym zagadnie- 
niera są, moim zdaniem, zbędne > 
rady, spotkania, posiedzenia. Zabie- 
rają one czas, © rzadko Xxiedy WRnO- 


szą coś nowego. Należy zachować . 


zdrowe proporcje między auÓŻŃ 
ścią typu programowo-koncepeyjn< 
ge. a pracą nad ich wdrożeniem... 
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27 moja — 10 czerwca 1984 i. 
XVI PLENUM KC 


2—3.VI, — W Łodeai obradowało SVI 
Pienum KC. 

— Referat Biura Politycznego KC sO 
dałme umocnienie przewodniej roli klasy 
rebodniczej w budowie socjalizmu w Połe 
see” wygłosił członek BP; sekretarz KC 
Tadeum Porębski. 

— Referat Rady Miuisttów „Rela keo- 
lektywów zakładowych w realizacji za- 
<4aś gospodarczych” wygłosił wicapre- 
miec Zbigniew Szałajda. 

— Pe dyskusji KC przyjął „Ape) de 
społeczeństwa w sprawie wyborów Go 
sed narodowych”, rezolucję i uchwałę. 

— Przemówienie końcowe wygłosi 1 
sekrGtarz KC Wojciech Jaruzelski. 


POSIEDZENIA 

OIZZOZRE ZEE EZR AEZZ ż 
BIURA POLITYCZNKGO KC  * 
PDOIZTET TY GTZYJ TZ CE PE DOTY R TE PIC WZDTZC 


3.W. — Biuro Pojityczne: 

— eceniło wstępnie przebieg XYI Pile- 
aum KC, 

— saposnało nuńę =:  sśotychczasowym 
przeblegiem kampanii wyborczej i ma- 
nem przygotowań dc wyborów de rat 


przewodnictwem sekretarza generalnego 
KC PPK, prezydemia KRLD Km MH 
Baa, 
<-— roapeźrzyłe sprawy szwiącane 2 fm 
kojenowaniem Akademi Nauk Społsce- 
RPER. 


WARADY I SPOPKANIA 
CREPEEZZOTE ZZO RZEZ GTE ZZSK OS PTRREAĄC 


30.V — I  sekretarm KC, premier 

*"*  Woejecłoch  Jacuselski  upothał 
dą s: przedstewycielasai Krajowego iKko> 
mótetw Dziecka. W spotkaniu uczestnżezył 
całonek BP, sekretarz KC TaGeua Po- 
sękaki. 

— Klub Poselski PZPR emówfi prob 
łemy najbliższego posiedzenia Sejmu. Ze- 
braniu przewodniczył członek BP, coak- 
retarz KC Kazimiera Raroetkowski. 

— Komisja Międzynarodowa 


31.V. KC obradowała ned roawojem 
współpracy PRL | NRD eras stosunkamy 
s RYN. Obradom przewodniczył esłonck 
BP KC Słefan Olszewski. 

— Czonek BP, sekretarz KC J6aeł Czy> 
rek przyjął przewodniczącego M2Z£ Mir 
reaiava Stepana, 


4.VI. — Członck BMP, scezretarzs MEC 
Tadeuss Porębski s<spetkał się 

e kerespondentami | atiaches prasowymi 
krajów socjalistycznych. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
s8%aef Główczyk wziął udział w uroczy” 
papi wręczanie nagród klubowych SD 

- Sekr tarz KC Mearyk  Becnarski 
przy kierownictwę zG zwiąsku 

w Doskonalenja Zawodowego. 

— Sekretars KC Waldemar fwizgeń 

qpotk al 


SV. — Odbyła sę narada redakto- 

rów naczelnych prasy csantral- 
0) | terenowej, radia | telewizji poćwię- 
ccaa zadaniom po XVI Piłenum KC. 


W naradzie uczestniczyli: eałonek BP, 
eskretarz KC Tadeusz Perębski | zastęp 
<a członka BP, sekretarz KC Jan Głów 


mP 1 Sekretariatu KC: Kazimierz Bar- 
wski, Zbigniew Mocsutz i Shigzken 
łokadaia, 


— Komisja Młodzieżowa KC obradowa- 
ła nad wnioskami z sofijskiej narady 
sekretarzy KC bratnich partii oraz mad 
problemami letniego wypoczynku mło- 
Gzieży Obrady prowadził członek BP KC 
Tadeusz Caechowicz, 


— Członek BP, sekretarz KC Miroaław 
Milewski wziął udział w spotkaniu kge- 
rewników działów listów i łączności 
s czytelnikami czasopiam ora radia i tęe- 
lewtz ji. 


8.VI. w cemralnej skademii 

przed Świętem Ludowym w 
Teatrze Polakjm w Warszawię wszięli 
udział ezłonkowie BP j Sekretariatu KC: 
1 sekretarz KC Wojciech daruaelski, Ka- 
sżnańerz Barcikowski, Miresław Milewski, 
saa Główczyk. 

— Całonek BP, sekretara KC Kasimijere 
Rarcikowaki przyjął I etkretarzaa MC 
Komunistycznego Związku M2odzieży 
węgierskiej Gyoergya Fojti. 


10.V. — Członek BP KC Stanisław 

Kałkus wzią! udział w otwa:- 
en 66 Międzynarodowych Targów Po- 
anań skich. 

— W cemralnych ebchodacii Święta 
lasdowego w Chełmie wziął udział ock- 
retarz KC Zbigniew Michałek, 

— Zastępca członka BP KC, móinaśster 
Obrony Narodowej gen. bron Fierian Si- 
wieki i sekretarz KC Menmryk Bednarski 
wzięli wdział w manifestacji na Pory- 
towym Wagórm w © rocznicę wałk 
w Lasach Janowukich. 


W MMSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
WETECZZT O ZZOZ ZSZ ERCZKZE TOT TZOZE ZOT RZE PE ZZOZ ARR) 
4 Vi —W pierwszym dniu obrad 

+". XVI Plenum KC w Łodzi ać 
były sę spotkania oenłonków RP i Seb 


setariau KC uraz rząłu «a maogumń 
Bódzkich sakładów pracy. 
— Sekretarz KC Bearyk BeQ. 


3VI narski wzjął udział w man” 
gestach w 0 rocznicę walk partyzanckich 
w Lasach Parczewskich. A 


. | 
6 4) — Członek MP, oekretars MO 
SEM Tadouss Parębaki spotkał się 
a Sexretariatem KW w Kstewieach. 


— Wałdemar Świrgoń — w Gorzowie 
Wixp. 1 

—KW PZPR | WK SD w Gdańsku ch 
radowały nać roswojem śrobnej wytwór 
oezości. W obradach wazjął wdział następca 
ezłonka BP KC, I eckretaru KW Sła- 


njeław Bejgee. 
8.VI — Członek BP KC  BMerehim 
"e Kubiak wniął udział w ses 


naukowej poświęconej dziejom myśli pe- 
Mtycanej w 8-lechu PRL, sorganizowanoś 


w UJ w Krakewie. 
— Sekretarz KC .liearyk  Beśnarski 


spotkał sżę s załogą Ku jfawskich 
Zakładów Przemysłu lamarskiege „14 
sum” w Pakości ; Kembinatu Cemen> 
towo-Wapienniczego „Kusjawy” w Beła- 
wach w wej. dysgoskim, 


9.VL W _ spotkaniach partyjnych 
: wzięli udział osdtonkowie BP 
4 Sekretariatu KC: 
— Sofia Grzyb — s: młeodymt wytce" 
casrń w Radomiu, 
- Tadeusu Porębekń — s kierowanie 


wem KW w Legnicy, 
 kAibłn Gitwak — 2 uczeostinikemź | ka$- 


sę spartakiady umłkół budowienych w 
Lublinie, 

— Włodzimierz Mokrzyszezak — 2 kłe- 
rowaictwen KW 1 aktywem kołejarzy 
Północnej DOKP w Gdańsku, 
— Waldemar Świrgoś — s: młodymi 
wyborcami w Słupsku. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
POZEW ZE ZOZ WE OAZA TZT OKE POZORÓW 


27—29 | / — Przebywała w Polsce de” 
*- legacja  partyjno-państwo- 
we KRLD pod przewodnictwem sekre- 


arna goneramogo KC Parti Precy Hie- 


sad, prezydenie KRLD kre . Sona. 
W czasie pobytu delegacji odbyły się: 


— spotkanie ściegacjhi 2 sałogę Pabryki 
Wyrobów Precyzyjnych lm fwięrczew= 
skiego w Warszawie. 


29.V. — I sekretarz "KC, premier 
Wojciech daruzelski przyjął 
eałonka BP KC KP Wietnamu, ministra 
Obrony Narodowej WRS gen armii Vas 
Tien Dunga. W spotkaniu uczestniczy! 
zastępca członka BP KC, minister Otbr 
rony Narodowej gem. broni Florian Si- 
wieki, : 

— Członek BP KC, I sekxetarz KW 
Marias Weżaiak apotkal się z I sekre- 
tarzem KM BPK w Sofii Georgi Ge- 
ergijewem. 

— Zakończył pobyt w Bułgarii sekre- 
tarz KC Waldemar Świrgoń. W zasię 
pobytu spotkał się z zastępcą członka BP 
KC BPK, wicepremierem i przewod- 
niczącym Komitetu Kultury GQGeorgijem 
jerdanowem i sekretarsem KC BPK 6e- 
janerns Michajłowem. 


30.V. — Zakończyła się w Boli 

8-4miowa narada sekreżarzy 
KC parti tomunjstycznych i robotni- 
czych państw socjalistycznych, poświę- 
eona problemora kierowania przez par tie 
erganinecjami miościeżtowymt | sagadnie- 
nłera procy «s młodzieżą. PZPR repre- 
ssntowali: aamępca oianka BP, sekre- 


sarz KMC Wiodatmierz Biokrzyczcząk 8 
cekretarz KC Wakdemap $Świrgoń. Prae- 
wodniczących  dełegacji przyją?  sekre- 
tarz generalny KC BPK Todor Żiwhow. 
1.VI. — Zastępca członka BP, sekre- 
tarz KC Jan Główczyk przyjął 
deiegację Przedsłębiorstwe „Nydawni- 


ezo-Poligraficznego NSPJ „Zentrag'* s 
dyrektorem generainym Wernerem Wu- 


erzbergerem, 

4.Vi. — Ww  moSkiewekich „ławie 
stiach' ukazał sę artykuł 

eałonka BP KC, ministra apraw ARagre- 

nicznych Stefana Qłszowshiege pt „Za 


mknąć drogę odwetowi”. 

ć 8 — Przebywała w Polsce de- 

VI. legacje  partyjno-państwo- 

wa ZSRR pod przewodnictwem sskretarzą 
generałnego RPK, prezydenta SRR NH 
celne Ceausesch. W czadie pobyw edbyły 
Aę: ! 

— sapotkanje W. Jarwzeiskiego ; N. Ce- 
auaeacu. 

— rozmowy plenarne delegacji, 

— wizyta w Zakładach Radiowych m 
M Kasprzaka | w Kombinacie „BŚ ystać- 


we. 
s mę wapólnege eżwiadcze- 
6.W. — Sekretarz KC BMonryk Be. 


narski przyjął delegację Wy- 
Gziahu Oświaty KC NSPJ pod przewoć- 
atetwem Siogfrida Kohla. 


Nawy mimer „PPiS' 


KKołejay numec „Problemów Po- 
koju i Socjaliznu” przynosi artykuł 
członka Biura Politycznego, sekreta- 


>raa KC PZPR, Józefa Czyrka „PZPR 


w walce ideologicznej e zwyc 
tdei socjaliznu”. ; 

„Sło przed nami zadanie upo- 
wszechnienia prawdy e źródłach | re- 
wolłucyjnych przemianach czterdzie- 
stolecia — czytamy w artykule — e 
jego znaczeniu dla polskiego narodu. 
Jest o przede wszystkim upowszech- 
mienie prawdy, że tylko Polska roa- 
wijająca się ugodnie z uniwerzalny- 
mi prawidłowościami budowy socja- 
lizmu twórczo stosowanymi w kon- 
kretnych, narodowych, historycznie 
ukształtowanych warunkach, może 
spełnić nadzieje i aspiracje Pola- 
ków”. 

Wiele miejsca zajmują w numerze 
materiały poświęcone 
walki w obronie pokoju, o zapobieże- 
mie groźbie wojny jądrowej. 

O kluczowych problemach naszej 
doby mówią wybitni działacze poli- 
tyczni i społeczni — niekomuniści. 
Sekretarz generalny ONZ, J. Perez 
de Cuellar w wywiadzie udzielonym 
redakcji „PPIS” podkreśla odpowie- 


„dzialność wspólnoty narodów jako 


ważnego instrumentu _ popierania 
góre redowego pokoju. 

za „Z8- 
chować najcenniejszy dar — życie” 
opublikowane zostały BA 
pytania redakcji działaczy religij- 
mych, Dotyczyły one i na 


zacji) w obecnej, niezwykle napiętej 
sytuacji międzynarodowej. Wszyscy 
są zgodni ce do tego, że warunkiem 
utrzymania pokoju jest obecna 
ESR wszystkich ludzi dobrej 
woli. 


„Choroba społeczna numer jeden 
Jak z nią walczyć?” — pod takim ty- 
tułem numer przynosi materiały 
międzynarodowego sympozjum „Ko- 
muniści a bezrobocie w uprzemysło- 
wionych państwach  kapitalistycz- 
nych” poświęconego analizie obecne- 
go stanu w dziedzinie zatrudnienia 
oraz wymianie doświadczeń nagro- 
madzonych przez komunistów w wa)- 
ce z bezrobociem w 10 różnych kra- 
jach kapitalistycznych. Sympozjum 
zorganizowane zostało w Atenach 
przez redakcję „PPiS” oras KC Ko- 
munistycznej Partii Grecji. 

TM 


kalendarz 
zny 


38 czerwca 


914 roku, 70 lat temu, w Sarajewie, 
stolicy zaancektowanej przes Austrię 
Boóni, został zastrzelony austrowę- 
gierski następca ironu Ferdynand. 
Zamach ten stal się 

powodem wybuchu pierwszej wejny 
światowej, która objęła 33 państwa 
i pochłonęła ok. 10 min ofiar. Wojna 
trwała 4 łata i 3 miesiące i skończyła 
się klęską Niemiec i ich sojusani- 
ków 


1919 reku, 05 lat tema, w Wersała 
ped Paryżem 


zał e płebłscytów na 
Warmii I Masurach oraz na Górnym 

u ustanowiłi Wołne  Mlaste 
Gdańsk. 


skiej Rosfi powstało pierwsze pań- 
stwo socjalistyczne — Związek Ra- 
dziecki. Wojna nie ominęła jednak 
żadnego u zasadniczych przecie 
wieństw imperializmu, przeciwnie — 
zaostrzyła je m.in. na skutek odwe- 
owych tendencji reprezentowanych 
przes poekemane Niemey. 
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2 m in m 


Zwycięstwo Rewołucji Socjalistycznej w Rosji i powstanie pierwszego 
państwa socjalistycznego otworzyło nowy okres historyczny, okres 
rywalizacji pomiędzy socjalizmem i kapitalizmem. Włodzimierz Le- 
min nazywał go epoką „wałki kto — kogo w skali międzynarodowej 
pomiędzy kapitalizmem i socjalizmem”. Bilans 66 lat tej rywalizacji 
zmienił zasadniczo obraz świata. Brak tu miejsca na szczegóły. 
Warto jednak przypomnieć, niektóre fakty dotyczące szczególnie 


okresu powojennego. 


Analiza stosunków międzynarodo- 
wych okresu po II wojnie prowadzi 
Śo wniosku, iż — począwszy od uxy- 
ekania bromi atomowej — USA 


przyjęły na siebie | umacniają rolę 


przywódcy i żandarma światowego 
kapitalizmu. Co się na to złożyło? 
Jakie są tego przyczyny? 


Jest to, po pierwsze — rozbicie 
I upadek III Rzeszy. Okazała się ona 
niezdolna do zniszczenia socjalizmu 
w ZŚRR, a więc spełnienia zadania 
mie wykonanego w latach obcej in- 
terwencji zbrojnej przeciwko młodej 
Republice Radzieckiej,  republicą 
która w dodatku „zagroziła i nad- 


werężała damokracje zachodniej Eu-- 


BODY”. 

Pe drugie — zachodni uczestnicy 
koalicji antyhitlerowskiej wyszli z 
wojny osłabieni gospodarczo i poli- 
tycznie, do czego dołączyły się sła- 
bości wynikające z rozpadu systerma 
kolonialnego. | 


Po trzecie — umocnił się autorytet 
1 pozycja międzynarodowa ZSRR, 


"jako głównego pogromcy III Rze- 


szy. 


" Po ezwarte — w rezultacie prze-. 


mian społeczno-politycznych w Eu- 
ropie Wschodniej, a następnie w Azji 
(Chiny, Wietnam) | na Kubie — 
a także w Afryce — powstał świa- 
towy system socjalistyczny. Walka 
z nim przekraczać zaczęła możliwo- 
ści europejskich państw kapitali- 
stycznych. Powstanie i umacnianie 
się systemu socjalistycznego zaczęło 
zagrażać pozycjom kapitalizmu w 
skali światowej. | 

W takiej sytuacji USA, wyszedłszy 
wzmocnione z II wojny światowej, 
dodatkowo także przez produkcję 
broni atomowej, uznały, iż stanowić 
mogą jedyną siłę zdolną do zahamo- 


wania i cofnięcia procesu postępo- 
"wych przemian w Świecie. 


Dwie koncepcje 


Zderzyły się więc ze sobą dwie 
koncepcje rozwoju społecznego po- 
dzielonego świata. Z jednej strony, 
reprezentowana przez ZSRR i kraje 
socjalistyczne, koncepcja umocnienia 


z trudem wywalczonego pokoju, po-_ 


kojowej rywalizacji pomiędzy socja- 
lizmem i kapitalizmem, polegająca 
na wyeliminowaniu wojny jako 
środka rozstrzygania sporów, w tym 
głównie globalnego konfliktu jako 
sposobu rozstrzygania sporu kapita- 
lizmu z socjalizmem. U podstaw tej 
koncepcji legła marksowska teoria 
rozwoju społecznego i wyrosła na jej 
gruncie leninowska idea pokojowego 
współistnienia. Jest to obecnie roz- 
legła dziedzina wiedzy i praktyki, 
począwszy od nauki o obiektywnych 
i subiektywnych czynnikach postępu 
społecznego do praktycznych propo- 
zycji, zapewniających bezpieczny i 


Dr Bogumił Sujka jest zastęp- 
cą kierownika Wydziału Za- 
granicznego KC PZPR. 
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pokojowy rozwój świata przy coraz 
niższym i zrównoważonym poziomie 
zbrojeń. Istotą tej koncepcji jest po- 
zostawienie narodom pełnych moż- 
liwości samodzielnego rozwoju, po- 
święcania wszystkich swych sił 
śwórczych na zaspokajanie mate- 
rialnych i duchowych potrzeb w wa- 
runkach pokoju, pokojowej współ- 
pracy i rywalizacji. A więc tworzenia 
sprzyjających okoliczności do rea- 


Europie po Grenadę, jest dowodem 
klasowej ograniczoności w rozpatry- 
waniu zjawisk społecznych. Takira 
samym dowodem jest przekonanie 
e możliwości odwrócenia dziejów 
za pomocą coraz  groźniejszych 
broni masowego rażenia. Jest 
wszakże różnica pomiędzy tymi 
dwoma dowodami. Tem drugi jest 
niebezpieczny. Skutki eskalowania 
wyścigu zbrojeń, a eo gorsze, skutki 
grożenia użyciem nagromadzonych 
bromi i jej ewentualne użycie dla 
rozstrzygnięcia sporu z socjalizmem 
nie dadzą się dzisiaj w pełni prze- 
widzieć. 


Jutro jest pewne — niemożność 
rozwiązywania nabrzmiałych proble- 
mów społecznych w. dzisiejszym 
świecie jest skutkiem wydawania 
rocznie już teraz 800 miliardów do- 
larów na zbrojenia. O ile inaczej 
mogłyby wyglądać dziś rozległe stre- 


BOGUMIŁ SUJKA 


Mzowania społecznego postępu przeg 
każde se społeczeństw, bez obcej in- 
gerencji i przy zachowaniu świado- 
mości bezpiecznego jutra. 

Z drugiej strony natomiast kon- 
eepcja państw kapitalistycznych, w 
tym głównie koncepcja USA. Ogól- 
nym i wspólnym założeniem amery- 
kańskich doktryn polityczno-strate- 
gicznych jest niewątpliwie selektyw- 
mę korzystanie x wszelkich form 
t metod realizacji globalnege zadania 
— zwalczania komunizmu — w sa- 
leśności od konkretnie wybieranege 
obszaru działań. W całym, powojen- 
nym okresie u podstaw amerykań- 
skiej koncepcji istnienia świata leży 
przekonanie, iż pokój i bezpieczeń- 
stwo powinny opierać się na prze- 


wadze militarnej Zachodu. Takiemu 


przekonaniu towarzyszy zarówno 
propaganda o komunistycznym za- 
grożeniu, o komunizmie, jako przy- 
czynie wszelkiego zła, jak również 
szaleńczy pościg za ooraz bardziej 
niszczycielskimi broniami. | 


Następstwem takiej koncepcji jest 
tworzenie ognisk napięcia w świecie, 
prowokowanie, a następnie udział 
w zbrojnych konfliktach w wielu re- 
gionach globu, brutalne ingerownaie 
w. Sprawy wewnętrzne innych 
panstw, wywieranie politycznej i 
ekonomicznej presji na inne państ- 
wa, agresja propagandowa, dzielenie 
państw i narodów. Przedstawiając 
opinii publicznej uproszczony i sche- 
matyczny obraz dziejów, USA za ku- 
lisami wszelkich postępowych prze- 
mian w Świecie widzą „rękę Mosk- 
wy”. Wypatrywanie „sowieckich 
bagnetów”' za wszelkimi przemiana- 
mi postępowymi w świccie, od re- 


wolucji iudowo-demokratycznych w - 


ty nędzy, chorób 1 epidem[i, klęsk 
żywiołowych i przeróżnych groźnych 
zjawisk ekologicznych, gdyby skie- 
rować na nie umysły i środki 
wprzęgnięte w obłędny wyścig zbro- 
jeń. Na tę oczywistą prawdę od lat 
zwracają uwagę państwa  socjali- 
styczne i coraz więcej państw roz- 
wijających się. To jest również 
główny motyw rozszerzających się 
masowych ruchów antywojennych w 
świecie kapiłalistycznym. 


Londyńska mowa 


Od pewnege czasu obserwujemy 
rozwój nowej doktryny amerykań- 
skiej. Określa się ją już jako „do- 
ktrynę Reagana”. Zapowiedź tej do- 
ktryny dokonana została w czasie 
kampanii wyborczej Reagana, która 
przebiegała pod hasłem ratowania 
prestiżu USA w świecie, nadszarp- 
niętego w Wietnamie, Iranie, Afryce 
i Ameryce Łacińskiej i przywrócenia 
Stanom naturalnej roli przywódcy 
„wolnego świata”. 


Reagan doprecyzował tę doktrynę 
w głównym wystąpieniu przed po- 
łączonymi izbami brytyjskiego par- 
lamentu w czerwcu 1982 roku. Za- 
powiedział on studia amerykańskich 
fundacji „nad określeniem, w jaki 
sposób Stany Zjednoczone, jako 
naród, mogą najlepiej przyczynić się 
do globalnej kampanii na rzecz na- 
rastających sił demokracji”, przed- 
stawił „plan i- nadzieję, na daleką 
metę — marsz wolności i demokra- 
cji, który zostawi marksizm-leni- 
nizm w popiele historii”. Reagan za- 
pewniał brytyjskich deputowanych, 
że „jeśli będzie istniało silne kie- 


rownictwo, czas i iskra nadziei, siły 
dobra ostatecznie zwyciężą i za- 
triumfują nad złem”. Zachęcając zaź 
swych słuchaczy wołał: „Przestańmy 
być nieśmiali. Ucieknijmy się do na- 
szej siły, stwórzmy nadzieję. Po- 
wiedzmy światu, że nowa era jest nie 
tylko możliwa, ale prawdopodobna” 
(.) „Rozpocznijmy krucjatę wolno- 
ści, która zmobilizuje wiarę i odwa- 
gę przyszłych pokoleń”. i 
Zapowiedziane przez Reagana stu- 
dia i badania, zorganizowane szta- 
bowe dyskusje z udziałem amery- 
kańskich naukowców i polityków 
oraz politycznych emigrantów z nie- 
których krajów socjalistycznych do- 
prowadziły do utworzenia „Narodo- 
wej Fundacji na rzecz Demokracji", 


* której celem jest — jak to niewinnie 


określa się — _ „demokratyzacja 
państw komunistycznych”, a także 
oddziaływanie na rządy krajów 
Trzeciego Świata w kierunku zgod- 
nym z interesami USA. Całość dzia- 
łań określona jako „Projekt demok- 
ratyzacji” ma być programowana, 
koordynowana i nadzorowana przez 
Specjałną Grupę Planowania, powo- 
łaną na mocy decyzji Reagana nr 
TI z 14 stycznia 1983 r. w sprawie 
tzw. publicznej dyplomacji. Wy- 
znacza ona sferę działań rządowych 
i pozarządowych agend i instytucji 
amerykańskich na rzecz kształtowa- 
nia sprzyjającego klimatu i warun- 


ków realizacji strategicznych i bie- 


żących cełów amerykańskiej polityki 
zagranicznej. W tym to celu USA 
ogłaszają całe regiony świata obsza- 
rami swych bezpiecznych  intere- 
sów. . 

W ten sposób doktryna Reagana 
te w istocie zespolenie wszystkich 
dotychczas stosowanych elementów 
militarnych, politycznych, - ekone- 
micznych i propagandowych, jakimi 
mogą dysponować Stany Zjednocze- 


ne do podjęcia wyprawy krzyżowej 
przeciwke krajom socjalistycznym i 
ruchom postępowym. 


Jest ona bez wątpienia współcze- 
sną odpowiedzią czołowego mocarst- 
wa kapitalistycznego na wzrost sił 
krajów socjalistycznych, na postępy 
idei socjalistycznych w świecie, jest 
więc tym samym oparta na moty- 
wach defensywnych. Jest także 
sumą, i w tym znaczeniu powtórze- 
niem elementów, wszystkich dotych- 
czasowych doktryn i reguł strate- 
gicznych USA, a przez to jest naj- 
bardziej niebezpieczna dla pokoju 
światowego. Jak wykazuje doświad- 
czenie będzie ona selektywnie sto- 
sowana w praktyce. Znamionuje e 
działania bezpośrednie, użycie siły, 
jak w przypadku Korei, Wietnamu, 
Republiki Dominikańskiej, a ostat- 
nio Grenady; inspirowanie i orga- 
nizowanie kontrrewolucy jnych p 
sków i pośredniej agresji zbrojnej, 
przy wykorzystaniu lokalnych kon- 
fliktów i napięć (Chile, Izrael, Re- 
publika Południowej Afryki); groźba 
użycia siły lub jej użycie, jak w 
przypadku Bliskiego Wschodu, Ame- 
ryki Środkowej; wzmaganie wyścigu 
zbrojeń czy wręcz napinanie spirali 
zbrojeń, instalacja rakiet Pershing 
i Cruise w Europie, m.in. w RFN, 
Anglii, we Włoszech, złamanie zasa- 
dy równowagi sił, działania na rzecz 
storpedowama i spowodowania 26- 
cwania genewskich rokowań rozbro- 
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'czywiste interesy świata pracy, gdzie 


arodów, a gdzie ich podstępny i 


jeniowych, próby organizowania e- 
konomicznej blokady (z okazji kon- 
uaktu stulecia) i wywieranie ekono- 
micznych nacisków za pomocą 
restrykcji, próby rozbijania jedności 
państw socjalistycznych za pomo- 
cą ukrytej, a ostatnio jawnie dek- 
iarowanej polityki  dyferancjacji 
(Bush w Wiedniu) oraz ingerowania 
w sprawy wewnętrzne krajów socja- 
listycznych w drodze agresji propa- 
gandowej, wspierania I inspirowania 
ośrodków opozycyjnych w tych kra- 
jach, wykorzystujących powstałe 
trudności i napięcia w budownictwie 


socjalizmu. 


Byłe te cawarte spotkanie redak- 
torów naczelnych czasopism partii 
komsunistycznych ij robotuiczych zaj- 
mujących się życiem wewnątrzpar- 
tyjnym. Pierwsze edbyło się w War- 
nie we wrześniu 1976 r., drugie, 
w Budapeszcie również we wrześniu 
1978 r. Gospodarzem trzeciego spot- 
kania był Berlin, odbyło się eo 
w październiku 1981 r. Czwarte w 


Kto kogo kolejności obradowało w maju br. 
Uczestniczyli w nim redaktorzy 
Charakterystycznym _ elementem | naczelni bratnich organów KC partii 


z krajów socjalistycznych oraz z 
państw oe orientacji socjalistycznej. 
Ta czwarta międzynarodowa konfe- 
rencja poświęcona była wymianie 
doświadczeń o tym, jak czasopisma 
pomagają swoim partiom podnosić 
rolę ich podstawowych ogniw, do- 
skonalić jakość pracy organizacyjno- 
„politycznej, ideologicznej i ekono- 
micznej POP. Zaplanowano także 
wymianę poglądów na temat pole- 
pszenia jakości współpracy redakcji 
bratnich organów, głównie — jej 
efektywności. 

W konferencji, która trwała dwa 
dni, uczestniczy li: 

Moehammad Taher Nangialia — 
zastępca redaktora naczelnego „Ha- 
qiqate Bnqalabe Sur” (Afganistan) 

Petke Rusew — redaktor naczelny 
„Partijen Ziwot” (Bułgaria) 

Gesakcyn Gebre — zastępca re- 
daktora naczelnego „Serto Ader” 
(Etiopia) 

Khicu Kanharith — redaktor ne- 
czelny „Kampucza” (Kampucza) 

Jerge Canela — redaktor naczelny 
„El militante Comunista” (Kuba) 

Sopha Khodphoeutbena — zastępca 
kierownika oddziału propagandy i 
ideologii ludowo-rewolucyjnej partii 
Laosu (Laos) 

Sandor Lakos — redaktor naczel- 
ny „Partelet” (Węzry) 

Batnenchijn Ligden — redakto 
naczelny. „Namyn Andria!" (Mongo- 
lia) 
Jose Quatorzse — kierownik od- 
działu informacji partii Frelimo 
(Mozambik) 

Werner S$chols — redaktor naczel- 
ny „Neuer Weg” (NRD) 

Igor Łopatyński — redaktor na- 
czelny „Życia Partii" (Polska) 

Paul Radovas — redaktor naczal- 
ny „Munca de Partid” (Rumunia) 

Michaśł Iwanowies Chałdiejew — 
redaktor naczelny „Partijnaja Żiźżń” 
(ZSRR) 

Wu Vam — redaktor naczelny „Bu- 
downictwo Partii” (Wietnam) 

Josef Valemta — redaktor naczel- 
ny „2Żiwot Strany” (Czechosłowa- 
eja) 
Jurij Aleksandrewies Skijarow — 
redaktor naczelny „Problemy Poko- 
ju i Socjalizmu”. 

W sumie — 16 delegacji bratnich 
czasopism. Tyle było na poprzedniej 


aktualnej doktryny amerykańskiej 
jest wykorzystywanie haseł, warsz- 
tatu słownego i pojęciowego, właści- 
wego walkom o postęp społeczny. 
Przejęcie z tego warsztatu takich 
słów i pojęć, jak: wolność, niezaleź- 
nOŚĆ, demokracja, prawa i swobody 
obywatelskie, itp. ukazuje tę obie- 
kbtywną prawdę, iż w walee s se- 
cjalizmem i postępem społecznym 
kapitaliści nie są już więcej w stanie 
posługiwać się tradycyjnymi hasłami 
| pojęciami, znanymi s walk klase- 
wych XIX i początku XX wieku, 
jak: nienaruszalność własności pry- 
watnej, uświęcony przez Boga porzą- 
dek społeczny itp., itd. Jest te re- 
saltać przemian w społecznej świa- 
demości pod wpływem premieniują- 
ecge oddziaływania socjalistycznych 
i kemunistycznych idei. 

Ta oczywista prawda tworzy jed- 
nak niebezpieczeństwo omyłek w 
szerokich ' kręgach _ społeczeństw, 
poddawanych ciągle psychologicznej 
obróbce, szczególnie w krajach ka- 
pitalistycznych i krajach Trzeciego 
Świata, gdzie stosuje się obłudną 
taktykę i nie wiadomo gdzie są rze- 


jest rzeczywisty obrońca praw czło- 
wieka, a gdzie manipulator hazeł 
e obronie, gdzie jest rzeczywisty ob- 
rońca niepodległości i niezależności 


przebiegły przeciwnik. Pamięgć ludz- 
ka ma bowiem to do siebie, iż za- 
cierają się w niej fakty i adarzenia. 
Na umysły działa codziennie lawina 
słów, jaką posługuje się potężny 
aparat propagandowy Stanów Zjed- 
aOoczonych. 
Powodzenie nowej amerykańskiej 
doktryny sprawdzi się w ostatecz- 
nym rachunku nie w sferze słów, 
lecz w rzeczywistości. Nie wyklucza 
te oczywiście i w przyszłości takich 


„sukcesów”, jakie USA osiągnęły na 
rasie na Grenadzie, choć założyć | konfe w Berlinie. Wszyscy kie- 
trzeba, że im większy obiekt tej „de- | rownicy legacji w swoich wystą- 


mokratyzacji”, tym sukcesy będą 
trudniejsze, eo w sposób oczywisty 
zademonstrował naród wietnamski. 
Onieśmielać przed powtarzaniem 
takich prób „demokratyzacji” będą 
zarówno siły krajów  socjalistycz- 
nych i ZSRR jak i rozwijające się 
ruchy antywojenne, umacnianie się 
| stabilizacja dokonanych już w 
świecie społecznych przemian postę- 
powych, a także zachowanie równo- 
wagi bezpieczeństwa, jako podstawy 
podstaw równoprawnych stosunków 
pomiędzy państwami e różnych wy- 
emach społeczno-politycznych. 


konferencje odbywają się zgodnie 
z pierwotnymi ich założeniami, w 
przedziale dwuletnim, spełniają one 
pozytywną rolę w wymianie do- 
świadczeń i są wyrazem dobrze po- 
jętej internacjonalistycznej współ- 
pracy. 

Akcentowane, iż w większości 
krajów socjalistycznych dokonywane 
są przedsięwzięcia mające na celu 
doskonalenie giga i a mada 
łecznego tak, wy j 
możliwości, które daje ustrój socja- 


pieniach z uznaniem odnotowali, że 


stawowym ©egniwom parlii pomocy 
przez: właściwą interpretację polity- 
ki partii i pokazywanie przykładów 
praktycznego jej adaptowania do 
konkretnych warunków. Mówiono — 
uczymy się respektować rzeczywi- 
stość, a zarazem stawiać przed sobą 
edo rozwiązania nowe problemy wy- 
nikające z tej rzeczywistości. 
Panowała zatem zgodność, iż obe- 
cenie najważniejszym zadaniem jest 
umacnianie podstawowych ogniw 
rtii ponieważ jak wykazało do- 
iadczenie, ich siła i mobilność de- 
eydują o powodzeniu wszelkich kie- 
punków działań,  przedsiębranych 
przez centrum. | 
Jak stwierdził redakter naczelny 
„Partijnaja Żiśń” M. Chaldiejew, 
w ZSRR trwają obecnie przygotłe- 
wania dę kelejnege Zjazdu KPZR. 
Te przygotowania cą pomyślane 
jake rekapitulacja lego, ce zrobiono 
i eo trzeba zrebić. Jednym z głów- 
nych zadań tego, „co trzeba zrobić”, 
to właśnie umacnianie POP i grup 
partyjnych. Chodzi o to, by ich wpływ 


- ma sty! pracy kadry był coraz więk- 


szy, gdyż tylko żywa prace poli- 
tyczna w każdej najmniejszej ko- 
mórce życia społecznego może ułat- 
wić rozwiązanie spraw wielkich, 
utrwalać ich niezbędność w świa- 
domości ludzkiej i umacniać w prak- 
tycznym działaniu. W ten sposób 
tylko można. upowszechnić I wpro- 
wadzić w każdym przedsiębiorstwie 
nowy Sty! zarządzania i kierowania, 
uzyskać wzrost wydajności pracy, 
polepszyć jej warunki, rozwijać 1 
umacniać współudział pracujących 
w zarządzaniu. 

O tym, jak wielką relę de społ- 
mienia mają POP w warunkach wę- 
gierskich, mówił redaktor naczelny 
„Partele(” S. Lakos. Podkreślając 
wielką odpowiedzialność POP «za 
wyniki pracy. warunki i poziom ży- 
cia załóg, podkreślił on, iż jego par- 
tia główną uwagę skupiła na pracy 
POP w gospodarce, gdył rozstrzyg- 
nięcia gospodarcze decyduję e kli- 
macie politycznym, postępie i pozio- 
mie życia ludzi. „Partełet”, wspiera- 
jąc w tym kierunku wysiłki partii, 
w coraz większej mierze publikuje 
doświadczenia POP zdobywane w 
rozwiązywaniu różnych problemów, 
które niesie życie. Kiedy POP wy- 
kazuje inicjatywę własną i nie ezeka 
wyłącznie na i połecenia, 
to żadne problemy nie uciekną jej 
2 poła widzenia. Tylko w takiej or- 
ganizacji praca partyjna jest ciągła, 
zgodna z polityką całej partii. 

Pedebnie jak na Węgrzech, rów- 
móeż w Mongolii trwa koncentracja 
wysiłków ma rzecz umocnienia POP 
w gespedarce. W tym celu, by nieść 
jak najowocniejszą pomoc podsta- 
wowym ogniwom partii, utworzono 
specjalny instytut, który zajmuje się 
szkoleniem kadr POP i doradztwem. 
Czasopismo „Namyn Andrial", jak 
powiedział jego redaktor naczelny B. 
Ligden, wiele uwagi poświęca nie- 
sieniu pomocy POP również w po- 
lepszaniu ich struktur kadrowych 
i organizacyjnych. 

O znaczeniu bezpośredniego dśialo- 
gu wspartege odpowiednimi publi- 
kaecjami mówił redaktor naczelny 
„Noeuer Weg” W. Scholz, Powiedział 


NRD. 
Wyrazem tego jest fakt, iż NSPJ 
konsekwentnie realizuje nakreślo- 
ną na początku lat siedemdziesiątych 
Hnię polityczną jedności zadań gos- 
podarczych i socjalnych. Czasopis- 
mo którym kieruje, stara się w 
sposób jak najbardziej komunika- 
(ywny przekładać każdą uchwałę KC 


PRASKIE SPOTKANIE CENTRALNYCH PISM PARTYJNYCH 


Wymiana doświadczeń 


„na język zadań, odpowiadać na ka$- 


de pytanie w sposób otwarty i wy- 
czerpujący. Także krytyczne spojrze- 
nie na stan już osiągnięty pomaga 
w pracy, uaktywnia nowe siły, stwa- 
rza nowe możliwości roawoju. Stąd 
też publikując materiały o pozytyw- 
nych doświadczeniach w pracy par- 
tyjnej, jak I krytyczne rozważania na 
jej temat, „Neuer Weg” stwarza wa- 
runki do myślenia, do pracy według 
zasady: ©o z korzyścią dla innych, 
to t dła mnie. W takim podejściu 
do sprawy niezmiernie ważne jest 
tworzenie klimatu partnerstwa mię- 
dzy mistrzem a robośnikiem, mię- 
dzy szeregowym członkiem partii 
a jej kierownictwem w rozwiązywa- 


niu zadań gospodarczych. Taki kli-. 


mat wzajemmego zaufania i sgodnej 
WD PY popularyzuje  „Neuer 
eg”. 


Redakter naczelny „Manca de 
Partid”. P. Radovan mówiąc o roli 
POP .w rozwiązywaniu współcze- 
snych problemów gospodarczych Ra- 
maunli, pedkreślił, iż jege czasopiame 
stara się podstawowym ogniwem 
partii przede wszystkim doradzać. 
Prowadzi też wymianę doświadczeń, 
wyników ich pracy koncentrująe 
uwagę na popularyzacji tzw. rocz» 
nych orientacyjnych programów 
pracy partyjnej. Programy te oparte 
są na głównych kierunkach pracy KC 
Ba dany rok. Na ich podstawie 2 po- 
czątkiem każdego roku POP na spe- 
ejalnych zebraniach opracowują 
własne kierunkowe plany pracy. Pe 
upływie roku podsumowują ich wy- 
konanie i nakreślają zadania na rok 
następny. 

'W przemówieniach wiele uwagi 
peświęcene problemom walki 6 
pekój, w tym reli swoich 
w przedstawianiu we właściwym 
def ie o przyszłość świata 
między siłami postępu I pokoju, sktu- 
$eczność odpierania pany ani 
ataków, to — jak mówiono — 
otwartość w przedstawianiu włae- 
nych problemów, dzielenie się włas- 
nymi doświadczeniami, wzajemne 
wspieranie się w walce © coraz wyż- 
szą jakość życia I pracy. 

Przedstawiciele krajów © orienta- 
efi socjalistycznej nie mając tak 
wielkich doświadczeń w pracy pan- 
$ylnej również mieli wiełe inieresu= 
jących spraw do powiedzenia. W La- 
osie trwają prace nad rozwojem 
podstawowych organizacji party j- 
nych i nad tworzeniem czasopisma, 
które  zajmowałoby się życiem 
wewnątrzpertyjnym. Utrudnienie 
s dotarciem do społeczeństwa ze sło- 
wem drukowanym w Etiopii i Af- 
ganistanie jest analfabetyzm. Przed- 
stawiciele tych krajów koncentre- 
alez 0x oajięśizyj na przedstawianiu 
problemów, rymi za 
przed którymi stoją hai kę 
ki, którą prowadzą z przeciwnikami 
nowo tworzonego życia. 


poświęcene 

zaprzyjaźnionych redakcji. Oceniająe 
jej dotychczasowy przebieg pozy- 
tywnie, zwracano uwagę na potrzebę 
doskonalenia. jej jakości, by przy- 
nieść mogła lepsze od dotychczaso- 
wych efekty. Ustalono także, iż na- 
stępna konferencja redaktorów na- 
cezelnych czasopism partii komuni- 
stycznych i robotniczych zajmują” 
cych się życiem wewnątrzpartyjnyra, 
edbędzie się w roku 1986 w War 
szawie, a jej organizatorem będzie 
redakcja „Życia Partii”. Będzie te 
piąte, jubileuszowe spotkanie, 

(wł 


* 


fkośdo 


mowo- 


ojczysta... 


Ksaądz lubi grzyby, oganista — 
Magdę, a ja lubię krótkie zdania. 
Dziwię się ludziom, którzy pisują 
tzw. tasiemce. Wprawdzie powieść 
„Bramy raju” Andrzejewskiego 
składa 6ię z dwóch zdań, z których 
drugie ma tylko cztery wyrazy, ale 
ma to trzeba być Andrzejewskim. 
Kto nim nie jest, niech się streszcza. 
Hemingway też pisywał krótkimi 
zdaniami. Lenin również. Oto sto- 
aowny cytat: 


„Najgonsze u nas — to nadmiema 
obfitość w prasie ogólnikowych row- 
wiązań 1 politycznego trajkotania, 
a równocześnie dotkliwy brak bedań 
nad terenowym doświadczeniem. Za- 
rówmo w terenie, jak i na górze ist- 
nieją silne tendencje przeciwne po- 
dawaniu tych doświadczeń do po- 
wszechnej świadomości i ich rzetel- 
nej ocenie. Istnieje lęk przed wy- 
wiekaniem brudów, przed nagą 


Traktat 
o tasiemcach 


prawdą, chęć wymigania się od 
prawdy  napuszonym  ogólnikiemą 
zwyczajną płycizną” (cytuję sa mie- 
sięcznikiem „Zadanie” na 4/04). 


Poszukajmy takich adań. Myślę, że 
można je znaleźć bez trudu. Oto ag. 
autor kreśli portret sekretarza ge- 
neralnego ONZ: h 


„Powszechnie wważany m niezaie- 
żnego i wnikliwego dyplomatę. czło- 
wiek o dużej inteligencji i pocmicia 
„moralności — piąty kolejny sckre- 
tarz generalny skupiającej obecnie 
160 członków Organizacji Narodów 
- Zjednoczonych uznał za sprawy naj- 
ważniejsze umocnienie autorytetu o- 
Mtiycznegę i  rozbnojeniowego w 
świecie ze azczególnym podkreśle- 
niem odpowiedzialności mocaastw a- 
tomowych dla utrzymania  poko- 
ja”. 


lm dalej, tym gorzej. Zaczyna cię 
składnie, ale w miarę przybywania 
myśli, które autor chce zamknąć 
w tym jednym zdaniu, robi się ooraa 
tłoczniejj a od zwrotu „sekretarz 
generalny skupiającej” itd. powstaje 
ścisk, w którym gubią się nie tylko 
ład i skład, ale nawet składnia (od- 
powiedzialność za utrzymanie poko- 
Żu nie dła utrzymania pokoju). 


Przyjrzyjmy się podobnemu 2da- 


niu z artykułu na inny temat. Autor 
tak pisze o penspektywach popra- 
wy: 

„Jest nam trudno, lecz przecieź 
widzi się w nakreślonych zadaniach 


zdecydowane i konkretne dążenie do 


osiągnięcia wymiernego pastępu na 
takich najbardziej dziś newralgicz- 
nych odcinkach jak poprawa orge- 
nizacji, dyscypliny i warunków pra- 
cy służby zdrowia, ograniczanie z 
pomocą różnych instrumentów i 
form głodu mieszkaniowego, w tym 
przez właściwszą politykę remonto- 
wą, zwalczanie wywołujących uza 
sadnioną krytykę przejawów patolo- 
gii społecznej, łamania nonm waąpół- 
życia i przestępczości gospodarczej... 
W programie znajduje potwierdzenie 
dążenie rządu do tego, by przez sze- 
ręki bezpośredni kontakt jego przed- 
stawicieli i kienawniczej kadry ad- 
ministrącyjnej z załogami nobotni- 
czymmi, rolnikami i innymi śnodowi- 
skami społecznymi bardziej owocnie 
wyjaśniać penspektywiczną połitykę 
rządki a jednocześnie wzbogacać sto- 
sowane rozwiązania w oparciu o opi. 
nie kadzi pracy.” 


Zawowu wypada się zagłębić w ten 
tekst. Czytając pierwsze zdanie czło- 
wiek zaczyna trecić oddech, bo jest 
stanowczo za długie, a w dodatku od- 
znacza się ogólnikowością. Nie przy- 
nosi ulgi drugie zdanie (wykropko- 
wane), bo jest równie mało konk- 
retne. Przy trzecim (tutaj — drugim) 
widać, że stracił oddech nie tylko 
czytelnik, ale i autor, bo, gorączkowo 


' łapiąc powietrze, zaczął z siebie wy- 


raucać oczywiste bzdury. Już w pier- 
wszym zdaniu umknąły jego uwadze 
takie zwroty, jak newrałgłczne od- 
ckaki (zamiast dziedziny), zdecydeo- 
wane i konkretne dążenie (gorliwość 
autora”), ale w kolejnym mamy takie 
kwiatki, że ha! Bo i potwierdzenie 
dążenia rządu (dwa rzeczowniki oad- 
czasownikowe na -enie tuż obok sie- 
bie), jak i szeroki bezpośredni koca- 
takt (wszystloo jest dziś szerokie, ale 
żeby kontakt?) i wreszcie bardziej 
owoocnie wyjaśniać. Co to znaczy? 
Gdyby mi ktoś to ohciał bardziej 
oewoonie wyjaśnić, byłbym mu naj- 
bardziej etektywnie wdzięczny, a 
gdyby bo jeszcze zrobił w oparciu 
e słownik, stanąłbym przed nim 
w oparołu oe ścianę i złożył najęłęb- 
szą czołobitność. 

W ten sposób potwierdza się prak- 
tycznie moja teza, że lepsze dwa 
krótkie zdania niż jedno długie. 
Giągnąc takie Lasiemoowe zdanie 
autor w pośpiechu zapomina pod ko- 
niec, © czym pisał na początku, i za- 
czyna wpadać w popłoch. 

Rezultaty są takie, jak w cytowa- 
nych przykładach. 


Strzeżmy się zdań — tasiemców. 
bo są to pasożyty języka. 


I8!S 


Wybory do rad zawiodły nadzieje 
t 41 sygnatariuszy listu, proklamu- 
jącego ich nieobecność przy urnach, 
t paru ambon, z których głoszono 
poglądy 'w zasadzie prywatne, ale 
przeciwstawne przełożonym, i róż- 
nych kręgów  salonowo-kawiarnia- 
nych, nie mówiąc juź o ośrodkach 
zewnętrznych niestrawnie  podkar- 
mianych przez nieuleczalnych fanta- 
stów akredytowanych nad Wisłą. 


V/ zasadzie 


Okazało stę, że kryzye ma także 
dobrą stronę. Obeszło się bowiem 
bez kiełbasy wyborczej. Wprawdzie 


przez jakiś czas na ekranach tele- 


wizorów ukazywała się tajemnicza 
dłon zginająca palce w kciuk, że 
niby fajno jest (albo będzie), ale to 
chyba na podstawie pewnej ankiety, 


w której na pytanie, czy następuje: 


poprawa sytuacji społeczno-gospo- 
darczej, najwięcej pozytywnych od- 
powiedzi (95 proc.) udzielili dyrek- 
torzy. Wedle stawu grobla. 

Rączka w telewizorze w porę, na 
szczęście, znikła. Moda na symbo- 
liczne układanie palców ostatecznie 
przemija. 

Wkrótce nowi radni zabiorą się do 
pracy. Będzie to znacznję trudniej- 
sze niż przedstawtanie się wybor- 
com, żeby wiedzieli na kogo głosują. 
Niewykorzystanie przez radnych 


ustawowych, szerokich kompetench 


jest nie do pontyślenia. Wyborcy do- 


pilnują tego. Opowiadania o bobrash 
nie będą miały słuchaczy. 


Życzymy radnym powodzenia w 


. ich ochotniczym trudzie odrzucanie 


plew prywaty od 
ziarna, a nam pełnej 
z dobrego wyboru. 


społecznego 
satysfakcji 


I to w zasadzie wystarczyłoby m 
pointę felietonu z okazji wyborów, 
gdyby nie pewna okoliczność. Idzie 
mianowicie o sprawę sznurka. De 
snopowiązałek. 


- Oto trzy komunikaty prasowe: 


10 maja: na (984 r. przyjęto plaa 
produkcji 29,8 tye. ton sznurka, przy 
czym zamówienia rządowe gwaran- 
tują surowiec do fabryk. Przy nie- 

„wielkim imporcie oznaczałoby % 
pełne zaspokojenie potrzeb. 


29 maja: handel jest uiezadowe- 
lony z dostaw sznurka tak tmpor- 
towanego, jak i krajowego. 


9 czerwca: czy wszystek sznurek 
traft do rolników, to się okaże w 
sierpniu. Na razie dostawy są nie- 

| „j„mjstarczające. 
| A żniwa mamy za miestąc. 


Kto wie, czy nowe gminne rady 
narodowe nie będą musiały w pier- 
wszej kolejności zająć się tą gard- 
łową sprawą i po sznurku dojść 
energicznie do kłębka czyli jej 108 
wiązania. : 

I pomyśleć, że kiedy chłopi mar- 
twią się czy wystarczy im sznurka, 
FUM Poręba zakupiła w odpowied- 
nim czasie za granicą 150 tys. j 
tam specjalnych zacisków i ma £ 
nimi święty spokój, choć złą notę 
z gospodarności. 


Zacisków tych w Porębie wyster- 
czy na 250 lat/ 


W zasadzie. 
TADEUSZ GUTKOWSKI 
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POLSKIEJ ł 


ZJEDNOCZONEJ i 
PARTII 


ROBOTNICZEJ 


częło się jednocześnie pod złą i dobrą pogodą. 


Zła dotyczy atmosfery w sensie dosłownym: deszcze 
i zimno dają się we znaki od początku astronomicznego 
lata nie tylko urlopowiczom, lecz także rolnikom wy- 
patrującym słońca wysuszającego drugi pokos siana. 
Meteorolodzy wspierają jednak ludzkie nadzieje na 
więcej ciepła 1 zapewne lipcowe dni przyniosą praw- 
dziwą kanikułę. 


Do wypoczynku letniego sposobj się nie tylko każdy 
z nas. Ażeby był udany nie wystarczą bowiem jed- 
nostkowe zamiary i chęci, lecz niezbędny jest zbiorowy 
wysiłek organizacji społecznych i turystycznych, za- 
kładów pracy i aparatu handlu, gospodarzy miejsco- 
wości wypoczynkowych — rad narodowych i naczel- 
ników. Taki wysiłek został podjęty jeszcze wiosną, 
a oceniać jego efekt będziemy każdego dnia nad mo- 
rzem, w górach, nad jeziorami. O przygotowaniach do 
wypoczynku załóg robotniczych, zwłaszcza dużych za- 
kładów przemysłowych, informują nasi współpracowe 
nicy terenowi (na stronie 8—9), 


Jest zrozumiałe, że o dobre przygotowanie „lata 84” 
zadbały instancje terenowe naszej partii, a także or= 
ganizacje zakładowe. Inspiracja, podpowiadanie dzia- 
łań, kontrola wykonania przyjętych ustaleń — to pod- 
stawowe formy dbałości o to, by letni wy prszynełę 
dzieci, młodzieży j dorosłych przebiegał bez zakłóceń, 
w warunkach jakie można zapewnić zapobiegli wością 
i właściwym gospodarowaniem posiadanymi środkami, 
Chcemy przecież wszyscy spotkać się znów w zakłae 
dach pracy czy szkołach ze wspomnieniami udanego 
lata. 


Tak już jest, że nie wszyscy mogą wypoczywać, że 
nie „cała Polska” leży na plaży lub zbiera grzyby. La- 
tem jak'zawsze cała Polska pracuje: nie stają kopalnie, 
huty i fabryki, funkcjonuje transport, handel i służbą 
zdrowia, więcej niż kiedykolwiek trudzą się rolnicy 
nad zebraniem każdego kłosa na wagę złota, nawet 
w opustoszałych od dziatwy szkołach biegną prace re- 
montowe i porządkowe, Toczy się norma!ne życie kra- 
ju. 


Po to by jego rytm był niezakłócony, a w niektórych 
dziedzinach — jak choćby rolnictwo i jego ob:ługą 
-— nawet zdecydowanie wyższy niź noriaalnie, potrzeb= 
ny jest wysiłek wszystkich, którzy w danym czusie 
pozostają na posterunkach pracy. Na posterunku jest 
także partia, która nigdy nie ma urłopu — to przy- 
pomnienie wskazuje jedynie na oczywisty obowiazek 
organizowania zbiorowej pracy społeczności zukłado- 
wych i lokalnych, płynący z cdpowiedzialności za kic- 


: . rowanie życiem gospodarczym i społecznym. 
NA ' ;czZyC 2 poznawe- iazek tni: 4 FROM 
obry cza; aby w poczynek poiyc Obowiązek ten spełniamy przy dobrej pogodzie p;- 
Wakacje l uriopy io d 4 y y litycznej, wyznaczonej uchwałami XVI Plenum RE, 
niem piękna ziemi ojczystej. ść Jumaę sa 1 4 potwierdzonej przez 44 wyborców w niedzielę 17 czer= 


wca. Polityczna atmosferą tego lata wieńcząceco 40-1e:ie 


Polski Ludowej, jest dobrą prognozą ną nadeho d:4e6 
EM ] miesiąoe, 


p aradoksalnie się złożyło, iż tegoroczne lato rozpo- 
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SYGNAŁY 


Robotnicze 
sprawy 


ABE ETRĘZNTNETK SZEGO 


druziej połowie czerwca za- 

kończyły się w kraju otwarte 

zebrania podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, na których oma- 
wiano dorobek XVI Plenum KC, 
a także spotkania uczestników Ple- 
num z załogami. Spotkania i zebra- 
nia stały się w praktyce przedłu- 
żeniem debaty łódzkiego Plenum KC 
na całą partię i poważną część bez- 
partyjnych robotników. Dyskusja na 
nich była bardzo ożywiona, sprawy 
stawiano po robociarsku, przykłady 
czerpano prosto z życia. 


W takiej atmosferze odbyło się np. 
spotkanie 100-osobowej grupy Ppar- 
tyjnych i bezpartyjnych robotników 
w Zakładach Celulozowo-Papierni- 
czych we Włocławku. Uczestniczyli 
w nim również członkowie robotni- 
czego zespołu konsultacyjnego KW. 
Dyskutowano nad rolą klasy robot- 
niczej w socjalistycznych przemia- 
nach w województwie, w 40-leciu 
Polski Ludowej. Wiele było wypo- 
wiedzi mna temat sprawiedliwości 
Społecznej i przestrzegania jej zasad. 
Robotnik z Przedsiębiorstwa Bu- 
downictwa Rolniczego w Rypinie 
powiedział w tym kontekście, Że 
problemy podniesione na XVI Ple- 
num były autentyczne i w taki spo- 
sób należy rozmawiać z ludźmi pra- 


cy. Krytycznie wypowiadano się o 


niektórych pazernych ajentach i rze- 
połeślnikach, bogacących się za 
wszelką cenę i żyjących w sposób 
budzący społeczny sprzeciw. Wyrą- 
żano poparcie dla podjętej przez 
władze walki z patologią społeczną, 
mierobami i kombinatorami. 


Podnoszono i inne sprawy, np. 
przedstawiciel załogi KFM „Mera” 
zajął się rolą postępu naukowo-tech- 
nicznego w rozwoju produkcji. 
Stwierdzano — podejmując ten wą- 
tek, że „dziś już nie wystarczy siła 
mięśni robotnika”. Na spotkaniu po- 
stanowiono rozprowadzić w woje- 
wództwie wśród 400 robotników 
anonimową ankietę dotyczącą prob- 
łemów załóg i wykorzystać jej wy- 
niki w przyszłości przy rozwiązywa- 
miu spraw pracowniczych. 


Jak przygotować 


NENEWZÓOO SEZ ZOERE TETRPROYPZSE TRY ZOTAC 


plenum 


lenarne posiedzenia komitetów 

partyjnych poprzedzane są coraz 

częściej _ wielostronną pracą 
przygotowawezą, w tym różnymi ba- 
daniami, kontrolami i ankietami 
w POP, KZ i instancjach podstawe- 
wych. Np. plenum KW w Poznaniu, 
które odbyło się pod koniec czerwca 
br. przygotowywano pół roku. 


W styczniu br. egzekutywa KW 
w Poznaniu podjęła decyzję, by pro- 
jektowane plenum KW na temat 
pracy partyjnej na wsi i rozwoju go- 
spodarki żywnościowej poprzedzić 
szeroką  konsultacją w wiejskich 
POP, zakładach przemysłu rolno- 


LJ r. 


„spożywczego oraz jednostkach ob- 
sługi rolnictwa. Na przełomie lutego 
1 marca br. członkowie komisji wew- 
nątrzpartyjnej i komisji rolnej KW 
eraz pracownicy polityczni przepro- 
wadzili we wszystkich gminach wo- 
jewództwa, a także 300 podstawo- 
wych organizacjach partyjnych kon- 
trole połączone a» instruktażem w 
prowadzeniu działalności wewnątrz- 
partyjnej. W oparciu o wyniki kon- 
troli cztery robocze zespoły przygo- 
towały projekt programu działania 
wojewódzkiej organizacji w zakresie 
pracy partyjnej na wsi. 


W końcu maja br. projekt został 
zaopiniowany na wspólnym posie- 
dzeniu obu komisji, a następnie 
przedstawiony aktywowi partyjne- 
mu wszystkich gmin na spotkaniach 
organizowanych w Rejonowych O- 
środkach Pracy Partyjnej. Wyniki 
konsultacji pozwoliły istotnie wzbo- 
gacić program, przedłożony pod ob- 
rady plenum. 


Ten tryb działania umożliwił wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej — co 
podkreślali ezłonkowie KW — rze- 
telnie zorientować się w stanie ak- 
tywności POP w. poszczególnych 
wsiach, instytucjach i jednostkach 
gospodarczych, w ich autorytecie 
I realnym wpływie na środowisko. 
W wielu POP przeprowadzone Toz- 
mowy dostarczyły z kolei impulsów 
do nowych działań. 


Ludzie 
40-lecia 


e dzień nadchodzą z kraju in- 

formacje e kolejnych czynach 

społecznych 1 produkcyjnych 
dla uczczenia 40-lecia Polski Ludo- 
wej, a także spotkaniach i imprezach 
kulturalnych z tej okazji. W Byto- 
miu, z inicjatywy ezłonków partii 
działających w Radzie Miejskiej 
PRON, zorganizowano spotkanie z 
„Ludźmi 40-lecia Bytomia”. Podkre- 
ślono, że obywatele rzetelnie trudzą- 
ey się dla kraju są wśród nas, trzeba 
tylko do nich dotrzeć, pokazać spo- 


łeczeństwu. Zaproszono na to spot- - 


kanie 150 przodowników pracy i za- 
służonych dzłałaczy. Wszystkim wrę- 
ezono okolicznościowe dyplomy i li- 
sty gratulacyjne od władz Bytomia. 


Odbyła się również sesja popular- 
nonaukowa pt. „Twórczość literacka 
w 40-leciu PRL”, zaprezentowano 
wystawę  filatelistyczną obrazującą 
dorobek Śląska w 40-leciu. Na ten 
temat przeprowadzono konkurs wie- 
dzy społeczno-politycznej dla mło- 
dzieży. Liczny był udział mieszkań- 
ców w imprezach rekreacyjnych i 
festynach 2 okazji „Dni Bytomia 
i Czechowic-Dziedzic”, powiązanych 
z rocznicą Polski Ludowej. W szkole 
podstawowej nr 3 w Mikołowie mia- 
ły miejsce ciekawe imprezy patrio- 
tyczno-wychowawcze, związane 2 
patronem szkoły Wincentym 
Pstrowskim. W uroczystościach u- 
czestniczyli m. in. górnicy kopalni 
„Pstrowski” oraz syn tego wybitnego 
górnika. Przypomniano dzieciom syl- 
wetki bohaterów pracy socjalistycz- 
nej na Śląsku. 


Za co płacić 


rzedsiębiorstwo budowlane w 

Elku jako jedno s pierwszych 

w województwie suwalskim ©o- 
pracowało fi zarejestrowało newy, 
zakładowy system wynagradzania. 
Interesująco rozwiązano w nim nie- 
łatwe w budownictwie zadanie — 
powiązania wydajności i dyscypliny 
pracy z funduszem płac. 

W celu uniknięcia zbędnych na- 
pięć, system przed zarejestrowaniem 
szeroko przekonsultowano a» załvgą 
i orgznizacjami społecznymi, przede 
wszystkim POP. Sprawę postawiono 
otwarcie: żaden pracownik nie może 
stracić w stosunku do tego, €o za- 
rabiał dotychczas. W wyniku doko- 
nanego przeglądu zatrudnienia każ- 
demu pracownikowi przydzielono 
kategorię osobistego zaszeregowania, 
ustalając odpowiednie .„widełki” 
płac. Nie ukrywano, że nowy system 
przewiduje 20 proc. wzrost wydaj- 
ności pracy w najbliższym czasie 
oraz konieczność przesunięcia do 
produkcji 20 pracowników administ- 
racy jnych. 


Dla stanowisk robotniczych prze- 
widziano trzy formy wynagradzania 
— w akordzie kompleksowym, zry- 
czałtowanym lub zwykłym. Płace 
obliczane są wg katalogowych norm 
czasowych, lub zweryfikowanych 
stawek akordowych, z premią do 30 
proc. Oczywiście tylko po spełnieniu 
warunków regulaminowych. W na- 
dzwyczajnych przypadkach, np. przy 
robotach terminowych, premia może 
być zwiększona do 50 proc. Przysłu- 
guje ona tylko za dobrą i bardzo do- 
bra jakość robót, zaś prace źle wy- 
konane muszą być odpłatnie napra- 
wione przez budowlanych. Przy nie- 
możliwości naprawy — za straty 
mają zapłacić pracownicy z własnej 
kieszeni, według cen ' detalicznych. 
Z innych nowości — premię do 20 
proc. zatwierdzają kierownicy obie- 
któw, powyżej 20 proc. — dyrektor 
lub zastępcy. 


Nowym rozwiązaniem jest też 
możliwość obniżenia do połowy lub 
eałkowitego pozbawienia dodatku 
stażowego pracownika, który ma 
w danym miesiącu na koncie prze- 
winienia dyscyplinarne. Natomiast 
pracownicy administracyjni, jeśli 
zgodzą się na oszczędności etatowe 
mogą dostać do podziału dodatkowo 
60 proc. zaoszczędzonego w ten spo- 
sób funduszu płac. 


Wiele emocji, jak wiadomo, budzi- 
ła w zakładach propozycja ograni- 
czenia górnej stawki godzinowej. 
W Ełku w zystemie akordowym 
stawki te określono od 30 do 100 zł 
za godzinę, w zależności od kategorii 
zaszeregowania. 


Ranga codziennych 


problemów 


NWsis mb miesiącach kampa- 


nia wyborcza de rad narodo- 

wych stała się bez wątpienia 
najważniejszym zadaniem  wszyst- 
kich ogniw Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego. Mniej było 
w tym czasie słychać o codziennej 
działalności ogniw PRON na rzecz 
lokalnych społeczności, podejmowa- 
niu trudnych spraw ludzkich, iniejo- 
waniu akcji społecznych. Te drobne 
z pozoru działania budują jednak 
trwały autorytet ruchowi i jego 
działaczom, wśród których nie za- 
brakło ezłonków partii. Świadczą 
© tym przykłady z woj. nowosądee- 
kiego i elsztyńskiege. 


W ogniwach PRON w Gorlicach 
skupionych jest ponad 500 osób, nie 
licząc organizacji na zasadzie człon- 
kostwa zbiorowego. Rada Miejska 
PRON zaangażowała się tutaj w bu- 
dowę szkoły w dzielnicy Zawodzie 


| wystąpiła o społeczne wsparcię tej 
inicjatywy. Zawiązany został obywa- 
telski komitet budowy szkoły oraz 
wystosowano w tej sprawie apel do 
mieszkańców Gorlie. 


Z kolei Rada Miejska PRON w 
Ostródzie dla rozwijania codzien- 
nych kontaktów ze społeczeństwem 
wprowadziła stałe dyżury, w czasie 
których przyjmuje się interesantów. 
Kto nie chce się zgłosić osobiście, 
łub woli zachować anonimowość 
— może wrzucić list do specjalnie 
w tym celu zainstalowanej „skrzynki 
wniosków i pytań” w siedzibie Rady. 
Ostródzki PRON podejmuje też ak- 
eje wychowawcze, popularyzujące np. 
wśród mieszkańców tradycje walk 
e powrót Warmii i Mazur do Ma- 
cierzy oraz o wyawolenie społeczne 
i narodowe tego regionu. 


Fotografia ROPP 


ejonowe ośrodki pracy partyj- 

nej, istniejące ok. 2,5 roku, zy- 

skały sobie opinię coraz lepiej 
funkcjonujących ogniw partyjnego 
działania. Świadczy o tym przykłąd 
ROPP w Cieszynie, woj. bielskie, 
który mimo bardzo szczupłej obsady 
kadrowej służy wydatną pomocą in- 
stancjom podstawowym. Oto w naj- 
większym skrócie fotografia tego re- 
jonowego ośrodka. 

W skład cieszyńskiego  ROPP 
wchodzi 11 instancji podstawowych 
— w Cieszynie, Skoczowie, Ustroniu, 
Goleszowie, Wiśle, Chybiu, Strumie- 
niu, Istebnej, Hażlach, Dębowcu 1 
Brennej oraz 2 komitety zakładowe. 
Istnieją tu 244 POP i OOP, a także 
109 grup partyjnych, skupiających 
łącznie blisko 6600 towarzyszy. Naj- 
więcej uwagi przywiązuje się do 
umacniania szeregów i wzrostu dys- 
eypliny partyjnej. Co miesiąc ROPP 
analizuje stan życia wewnątrzpar- 
tyjnego w podstawowych organiza- 
cjach na podstawie informacji z ze- 
brań. 


Cieszyński ROPP prowadzi szero- 
ką działalność ideologiczno-informa- 
cyjną, opartą głównie na aktywie 
społecznym — lektorach KW i wła- 
snych. Liczba wykładowców szkóle- 
nia partyjnego wzrosła do ponad 220. 
W bieżącym roku ROPP zorganizo- 
wał m. in. 7 seminariów. W szko- 
leniach kandydackich uczestniczyło 
51 towarzyszy. Powołano 4 zespoły 
szkoleniowe dla młodych stażem 
członków partii. Aktywnie i na do- 
brym poziomie. pracuje cieszyński 
WUML. Regularnie odbywają się 
lektoraty, np. w 5 spotkaniach z lek- 
torami KC uczestniczyło 530 słucha- 
czy, w 9 spotkaniach z lektorami 
KW — 580 osób, zaś w 32 lekto- 
ratach ROPP — 1500 towarzyszy. 
Rejonowy ośrodek przygotowuje €o- 
tygodniowe informacje do” „Gazety 
Ziemi Cieszyńskiej” oraz „Kroniki”. 
Rozwijany jest system informacji do 
KZ i POP. Nawiązano ostatnio bliż- 
szą współpracę z organizacjami mło- 
dzieżowymi, podjęto temat „kultyr 
wśród załóg”. 

Odbywają się w rejonie systema- 
tyczne narady i spotkania z akty- 
wem — np. 2 razy w miesiącu 1 
I sekretarzami instancji, a raz W 
miesiącu — (każde w innym termi- 
nie) — z sekretarzami propagandy, 
kierownikami OPiW, lektorami oraz 
sekretarzami POP środowiska ©- 
światy, nie licząc roboczych spotkań 
wynikających z bieżących potrzeb. 


Przeobrażeń kulturowych danego kraju, narodu, kłosy czy środowiska nie można zrozw- 
mieć bez szerszej perspektywy historycznej. Nie można tego dokonać tokie izolujące zja- 


wiska kultury od zjawisk zachodzących w strukturze społecznej 


i w ustroju społeczne- 


„politycznym. Kultura — w przeciwieństwie do urządzeń politycznych lub układów sto- 
sunków społecznych wymaga ciągłości rozwojowej, która jest jej fundamentem. 


Przeobrażeń kulturalnych danego kraju, naro- 
du, klasy czy środowiska nie można zrozumieć 
oz szerszej perspektywy historycznej. Nie moż- 
ra tego dokonać także izolując zjawiska kultury 
od zjawisk zachodzących w strukturze społecznej 
i w ustroju społeczno-politycznym. 

Kultura — w przeciwieństwie do urządzeń po- 
lityczmych lub układów stosunków społecznych 
— wymaga ciągłości rozwojowej, która jest jej 
fundamentem. Skomplikowane to procesy. Nie 
zawsze przebiegają one zgodnie z założeniami 
polityki kulturainej, programami i wizjami te- 
oretycznymi. Czosem napięcia i konflikty w kul- 
turze są przygotowaniem isbotnego postępu w 


wsze dotąd zawłaszczana przez klasę 
zgodnie z jej interesami, pod hasłem p ost 
kultury”, 

|) Nie ma prostych i bezkonfliktowych dróg 
rozwoju wyzwolenia się klas ludowych Gnówiąe 
tu też kateroriami Gramsciego) od tego egoi- 
stycznego zawłaszczania funkcji kultury narodo- 
wej dla swych klasowych celów i ukształtowania 
się z nich „LUDU-NARODU”, bowiem główni 


pomocnicy w tym procesie — intelektualiści. 


w dużej części sami są skażeni tym „pożądaniera 
swego wyłącznego panowania nad kulturą”, na- 
wet po zniesieniu przez rewolucję socjalistyczną 
klas wyzyskujących. Dlatego niezbędny w tych 


(Wybrane problemy i fakty) 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


danej kulturze. I odwrotnie — pozornie harmo- 
nrijny rozwój jest tylko powierzchnią narasta- 
jącego kryzysu i konfrontacji wartości. Niezwyk- 
le glęboko rozumieli to wybini polscy badacze 
kultury, związani bądź z myślą socjalistyczną (L. 
Krzywicki, S. Czarnowski i inni), bądź ludowo- 
-demokratyczną (F. Zaaniecki, J. Chałasińki, J. 
Bystroń i inni). Na przykład Józef Chałasiński, 
niezwykle dociekiiwy badacz procesów prze- 
mian polskiej kultury w swym wystąpieniu na 
Kongresie Kultury Polskiej w Warszawie w 19660 
r. następująco charakteryzował w skrócie gro- 
cesy zmian w kulturze Polski Ladowej pierw- 
szego 20-lecia (1944—1964): 

„Zasadniczą zmianą, jaką przyniosło dwudzie- 
stolecie Polski Ludowej jest unarodowienie mas 
ludowych I w związku z tym integracja narodu. 
Pisał Staszie o przezwyciężaniu wyłączności ne- 
rodu szlacheckiego, bo naród poiski był kiedyś 
narodem sziacheckim; w okresie niewoli na czo- 
ło wysunęła się warstwa inteligench; lata mię” 
dzywojenne to niezharmonizowana hegemonla 
trzech elementów: ziemiaństwa, burżuazji, inte- 
ligencji; dwudziestolecie Polski Ludowej zapo- 
czątkowało drogę de stworzenia decydującej rol 
wurstw ludowych. Wiele niepokojów naszej be- 
manistycznej myśli, w tym również i wyo!lbrzy- 
miany problem alienacji, wynika z tej zasad- 
niczej 'zmieny, która zawiera się w fakcie, że 
z unarodowieniem warstw ludowych h;storia 
pozbawiła inteligencję wyłączności narodowej i 
diwnej misji — narodowego patronatu nad was- 
s'wami ludowymi.” 

Trzy podniesione tu kwestie zą istotne dla na- 
szych dalszych rozważań: 


© Przesriany kultury nie są głównie funkcją 
takiej czy innej polityki kulturalnej zabiegów 
wokół środowisk intelektualnych czy twórczych, 
'cz logicznym następstwem i wyrazem przerniaa 
w strukturze i stosunkach społecznych danece 
narodu (kraju—państwa itp.). 
"(© Główna funkcja apołeczna, jaką epeinia 
w danym narodzie (zespole narodów) — funkcja 
integracyjna, więziotwórcza, poczucia godności 
i tożsamości a więc apołeczno-moralna, jest ra- 


Pref. dr hab. Bronisław Gołębiowski jest 
kierownikiem Zakładu Socjologii Pelity- 
ki Instytutu Nauk Politycznych Uniwer- 
syfetu Warsząawskiege. | 


procesach jest „zbiorowy mtelektualista”, jakira 
— wg Gramsciego — partia macksistow= 


jest 
eko-leninowska klasy robotniczej. 


Cy polityka kulturalna 
Polski Ludowej 
była błędna? 


W podstawowych teoretycznych 1 ideologicz- 
mych założeniach — na pewno niel Założenia jaj 
wypracował komuniści, radykalni socjaliści 1 
łudowcy w okresie międzywojennym, 4 szcze- 
gólnie w czasie okupacji z kręgów intelektuali- 
stów skupiosych wokół Polskiej Partii Robot- 
Riczej. 

Manifest PKWN nadawał jej profil adecydo- 
wanie kidowo-demokratyczny, zgodny z pryncy- 
piami leninowskiej koncepcji rewolucji kultural- 
nej w piewszym okrezię rozwoju, po zdobyciu 
władzy pazez robotników i chłopów. Po zjedne- 
ezeniu polskiego ruchu robotniczego była to kon- 
eegpcja silnie zdogmatyzowana, aJ€ — moim zda- 
niem — jakościowo tożsama. Choć mocno, Rnie- 
stety woluntarystyczna jeśli chodzi © założenia 
szybkiego usocjalistycznienią polskiego systemu 
wartości kultury jako całości. 

Nledostateczne wzięcie pod uwagę specyfiki 
rozwoju tej kultury w XIX w. i roli w tym 
cozwoju kościołą katolickiego w warunkach nie- 
woli narodowej, zemściło się następnie na trzy 
dziesięciolecia jeśk chodzi © prosocjalistyczne 
możliwości ideowo-wychowawcze przez socjalizm 
uspołecznionej | demokratycznie udostępnionej 
kultury. | 

Istniała saansa naprawienia lege błęda po 1856 
v., pod warunkiena zdecydowanego przełamania 
występujących w partii, w kulturze | wychowa- 
nłu wpływów tak rewizjonismu, jak | dogma- 
tysanu. Z równą konsckweacją i prycypialną bez- 
względnością. Był to klucz do właściwego ure- 
Po roli w kulturze i wychowaniu kościoła 
atolickiego 1 katolików świeckich, którzy wiel- 
ce korzystał z wewnętrznej „szaspaniny” w par- 
ti 1 «s kolejnych kryzysów, umacniając swę 
wpływy, aż do ostatniego kryzysu. - 

Ideologiczna i teoretyczna słabość partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej miała tu decydujące 
znaczenie dla woluntaryzma i niespójności pań- 
stdełeięńc, polityki kulturalnej w dwóch wymia- 
rach: 

— niekomsexwenci [| chwiejnnści linii wew- 


ideologicznej w samej parti, 


4 


w tysa jeśli chodzi e jej stosunek do środowisk 
Aa oo rócjy a więc tak wobec oportunizmu 
„— braku zdecydowanej i realistycznej lini: 
lityki wobec roli i wapółdziałania kościoła i ORE 
tolików świeckich w zakresie kształtowania 
w określonych dziedzinach razem z państwem 
całokształtu zjawisk kultury Polski Ludowej 
(jako państwa socjalistycznego), szczególnie w 
podstawowych środowiskach społecznych, emo- 
cjonalnie do tradycji katolickich polskiej kultury 
silnie przywiązanych (chłopi i nowi robotnicy). 

Na tle tej programowej polityki realizacja 
(szczególnie w niektórych okresach) była impo- 
nująca i niezwykle skuteczna. Skąd więc ten pa- 
radoks? Jego źródeł trzeba szukać m. in. w dą- 
żeniach i oczekiwaniach mas, przede wszystkim 
chłopskich (a byliśmy w 1944 r. w ok. 54 proc. 
narodom chłopskim, dziś już tylko w ok. 24 
proc.). W skutkach straszliwej wojny i na pro- 
gu wielkich możliwości awansu społecznego 
poza wsią, w innych środowiskach. 

Ten społeczny żywioł, niedostatecznie był wy- 

dobyty przez zorganizowane i realnie planowane 
działania państwa (ciągłe nawroty biurokratyza- 
cji i schematyzacji instytucji kultury przy ciąg- 
łym spychaniu społecznego ruchu kulturalnego, 
towaczystw kultury itp.), pęd do nauki i kul- 
tury. 
Cytowany J. Chałasiństi nazywał to zjawisko 
„procesem zadomowienia się klas ludowych 
'w całokształcie kultury narodowej” Oraz proce- 
sem szukania przes awansujące masy ludowe 
(chłopskie przede wszystkim) w oświacie i kul- 
turze potwierdzenia osobowej wolności od daw- 
nege poniżenia, poczucia niższości, prawa do 
uczestnictwa w całości kultury narodowej, a 
przez nią światowej. i 

Teza Chałasińskiego, iż dwyuydziestolecie 
1944—1964 przyniosło jako podstawowe przeob- 
rażenie społeczno-ku!turalne ną nieznaną do- 
tychczas skalę integrację narodu, jest traf- 
na, choć — mógłby ktoś powiedzieć: była ona 
słaba, jeśli w niespełna 20 lat potem przyniosła 
podział, a więc dezintegrację tegoż narodu (w 
latach kryzysu 1980—81), z czym borykamy się 
do dziś. - 

Po pierwsze — warto zwrócić uwagę na ta, 
jż uczony w cytowanym na wstępie fragmencie 
z 1966 r. wyraźnie akcentuje, iż jest to proces 
integracji nie zakończony. Co więcej, dostrzega, 
ja jego dalsze zaawansowanie rodzi np. wśród 
inteligencji niepokoje o własną rolę, niejako 
monopol promocyjny w kulturze a także rodzi 
powstawanie różnych teorii alienacji, nihilizmu 
narodowego itp., co potem ujawniło się w kry- 
zysie lat 19638—1970. 

Po drugie — w cytowanym fragmencie autoe 
dostrzega i eksponuje, iż rezultatem tych pro- 
cesów przede wszystkim są na taką skalę nowe 
zjawiska w klasach robotniczej i chłopskiej: 
„świadomość historycznej wspólnoty narodu 1 
poczucie odpowiedzialności warstw ludowych 
za jego dalsze losy”. Oto punkt wyjścia dalszej 


anali zy. 


Czy | 
procesy kulturotwórcze 
mają też 
negatywne skutki? 


Wielkie procesy społeczne zawsze wywokują 
cóżne skutki, różnie dające się oceniać z różnych 
punktów widzenia. Na te procesy składają «4 
całe serie zjawisk warunkowanych czynnika 
e różnym charakterze: ekonomicznym, politycz 
nym, demograficznym, psychologicznym, obycza” 
jowym. Są to procesy zdarzeniowe, konfliktowe, 
w toku których pewne elementy kultury są wy- 
pierane przez inne; inaczej hierarchizowane 
w zgiędem siebie, łączone w inne całości itp. 

Do takich silnych czynników zmian kulturo- 
wych w okresie powojennym należy czynnik de- 
mograficzny, jakim jest zmiana pokoleniowa 
następująca już od końca lat 60-tych, połączona 
z szybkim tempem zmian w strukturze społecz- 
nej (wzrostem ilościowym i zmianą struktury ja- 
kościowej klasy robotniczej i inteligencji, kosz- 
tem awansującej, młodej głównie, dużej części 
klasy chłopskiej). 

Liczący ponad 10 milionów wyż młodzieżowy 
wchodził w życie społeczno-kulturalne i ekos:09= 
miczno—polityczne głównie w latach 1968—1978, 
(rokrocznie ok. 700 do 850 tvs. osób kończyło 
18 rok Życia) z innymi doświadczeniawni i aspi- 
racjami niż poprzednie pokolenie. Ten ogromny 
|| mało doświadczony potencjał ludzki wchodził 
w życie społeczne z wyższym niż podstawowę 
wykształceniem, od dziecka był wychowany już 
w Polsce Ludowej i przyjmował jako coś GCZY- 
wistego Prawa do współrządzenia krajem, rów- 
noprawności obywatelskiej, prawa do uczestcię- 
lawą w kulturze itp. Byli to głównie młodzi row 


Ciąg dalszy na str, 4 


3 


Przemiany kultury 


4 

© 

*. 

© 

"m 

„+: 

. 

Ę © gt 
. 
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botnicy, co dedatkowe łączyło ałę z ieh prze- 
konaniecm — zgodnym z szeroko deklarowanymi 
założeniami ustrojowymi — o ich głównej roli 
w państwie i społeczeństwie jako siły społecmej 
i politycznej 


Czynniki inne to: rewolucja ustrojowa, oświa- 
towa i kulturalna, industrializacja socjalistyczna, 
osadnictwo na ziemiach zachodnich i migracja 
ze wsi do miast, awans społeczno-kulituramy 
i powstanie szerokiej warstwy ludzi z średnim 
i wyższym wykształceniem (odpowiedno ponad 
5 milionów z średnim i ponad milion z wyższym), 
zjawiska instytucjonalizacji życia społecznego 
i kulturalnego, międzynarodowa walka ideolo- 
g.czno-polityczna w sferze kultury między ka- 
pitalizmem a socjaliamem itp. Nawet to ogólne 
wyliczenie ważnych procesów na pewno nie wy- 
ezżerpuje czynników  istothie warunkujących 
amiany kulturalne. 


Wybitny socjolog kultury Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego Kazimierz Dobrowolski rozpatrując 
w 1966 r. problem kształtowania się nowej kul- 
tury w Pulsce Ludowej pisał, iż jest to proces 
zderzeniowy, pelen różnych sprzeczności i zja- 
wisk żywiołowych, który wiedzie „od harmonii 
poprzez dysharmonijne procesy do nowego stylu 
harmonii”. Warto tu obszernie przytoczyć zestaw 
czynników, które, zdaniem prof. Dobrowolskiego, 
warunkują te zderzeniowe kulturowo przemia- 
ny: 


„Zmniejszenie dystansu ekonomicznego między 
gposzczezólnymi warstwami apołecznymi i kate- 
goriami zawodowymi; poprawa warunków €ko- 
nomicznych wsi, czego wyrazem jest rozładowa- 
nie przeludnienia (drogą parcelacji części folwar- 
ków, przesunięcia mas chłopskich na ziemie za- 
chodnie, ściągniccia do miast i ośrodków prze- 
mysłowych zbędnej ludności wiejskiej, dania jej 
pracy i mieszkań w nowym budowniotwie, umoż- 
liwienia ludności zamieszkałej na wsi zatrudnie- 
nia w miastach i ośrodkach przemysłowych po- 
przez dojazdy do pracy i lokalizację niektórych 
zakładów przemysłowych na terenie wsi) oraz 
znaczne podniesienie kultury agrotechnicznej; 
jednolite zaopatrzenie miast i wsi w podstawowe 
towary przemysłowe; głęboka przebudowa wa- 
runków Życia na wsi przez elektryfikację, roz- 
biidowa dróg i usprawnienie komunikacji, przez 
wprowauczecie na wsi ośrodków zdrowia, maso- 
wej s.eci bibiiotek i świetlic, kina, przez stwo- 
rzenie warunków do korzystania z radia i te- 
lewizji. przez likwidację analfabetyznu i zbu- 
dowane tvs.ęqcv zmodernizowanych budynków 
dia Vil-xiasowych szkół podstawowych; stałe 
l svsiesnatyczne podnoszenie kwalifikacji zawo- 
dowych mas pracujących, zacierające stopniowo 
dystans między pracą fizyczną a umysłową; 
przyznanie prymatu w dostępie do szkół śred- 
nich i wyższych dzieciom robotników i chło- 
pów i wseszcie systematyczne budowanie jed- 
nolitej kultury stopionej 2 najlepszych włas- 
nych ogólnonarodowych tradycji sprzężonych s 
najbardziej twórczymi elementami kultury lu- 
dowej i nowymi elementami ustrojowymi”. 


Ileż czynników z różmych dziedzin bierze pod 
uwagę wybitny uczony, by dociec uwarunkowań 
przemian kulturalnych i mechanizmu tych prze- 
mian? Jaki był ich przebieg? Czy można na 
podstawie wielu innych badań zrekonstruować 
najogóiniej etapy tych przemian? Dlaczego tyle 
było napięć i konfliktów w tych przemianach, 
a nawet kryzysów, jak choćby ten ostatni, naj- 
ostrzejszy? | 


Są to pytania, na które mogą edpowiedzieć 
uczeni po dokładnych i długotrwałych badaniach. 
Dotychczas przyjęto wyodrębniać określone eta- 
dy rozwoju kultury przede wszystkim wg kry- 
'oriów wydarzeń politycznych (1.1944—1948 od- 
budowa kultury; II. 1949—1956 — próby upo- 
dtycznienia kultury; III.1857—1970 — umasowie- 
nie kultury; IV.1971—1980 — dominacja kultury 
mass mediów, V. 1981 — do dziś — polaryzacja 
wartości kultury itp). Jest %o podział dość ache- 
matyczny i budzący wątpliwości. Różne wyda- 
rzenia polityczne czy napięcia społeczne są bo- 
wiem tylko objawami głębszych proceaów kul- 


SĘ LUOWEJ 


$arowych, choć mogą łch przebtez grzyśpieszać 
lub hamować, krystalizować syntezy kulturowe 
łub je oddalać itp. 

Jedną z możliwych prób t(akiege połączenia 
społeczno-politycznych elementów, warunkują- 
cych przemiany kultury w 40-leciu Polski Lu- 
dowej, z uwarunkowaniami socjologiczno-kultu- 
rowymi zakłada, iż procesy zmian w strukturze 
społeczno-zawodowej i dcemograficzno-środowi- 
skowcj są czynnikami bardzo istotnymi dla prze- 
mian kultury. Oczywiście, nie licząc tu ekono- 
micznych jako tworzących zasadnicze podłoże 
tych przemian, podobnie jak i polityczno-ustro- 
jowych, bo zakladam, że socjalistyczna zasada 
ustrojowa jest tu bezdyskusyjna, nielaternatyw= 
na (natomiast realizacja tej zasady — tak). 
Przyjmując to można wtedy wyróżnić następu- 
jące fazy procesu kulturotwórczego w Po!sce 
Ludowej w latach 1944—1948 


I. Lata 1944—1956, w których mamy do czy- 
nienia z FRONTALNYM ZDERZENIEM KUL- 
TUR. 


Zderzenie to nastąpiło w wyniku okupacj hit- 
lerowskiej, wojny i ruchu oporu (stąd m:ożliwość 
przesunięcia cezury tego okresu na rok 1939), 
waiki o wyzwolenie kraju i dokonanie rewolucji 
ludowo-socjaiistycznej w latach 1944—1947, prze- 
mieszczenia terytoria:nego granic państwa na za- 
chód, repatriacji i powrotów ludzi do kraju. 

Było to zderzenie kulturowe tak gwałtowne 
t wielostronne, iż trudno nawet wyliczyć wszyst- 
kie możliwe jego aspekty: kultury wsi i miasta, 
Wschodu i Zachodu, kultury katolicyzmu i kul- 
tury socjalistycznej, elementów kuitury sziachec- 
kiej, burżuazyjnej, drobnom:eszczańskiej z kui- 
turą chłopską i proletariacką, kultur regional- 
nych z po raz pierwszy demokratycznie upow= 
szechnianą kulturą ogóinonarodowa, kultury ra- 
dzieckiej (w. wydaniu ozęsto schematycznym, 
z racji okresu kultu jednostki) z kulturą polską, 
w tym 2 jej zaszczepionymi w 20-leciu między- 
wojennym elementami urazów i „kultury anty- 
komunizmu”, kultury politycznej ruchu ludowe 
go (w różnych odmianach), ruchu socjalistycz- 
nego, komunistycznego, endeckiego i liberalno- 
-demokratycznego itp. itp. Wszystko to kipiało 
w tyglu powojennego dążenia mas do awansu, 
mieszkania itp. 

Nie trzeba dodawać, iż okres ten dzieli się dość 
wyraźmie na dwa (lub trzy, jeśli tu włączymy 
czasy okupDacj:) ze wzgiędu właśnie na wasunki 
i wydarzenia polityczne. 

Te dwa okresy powojenne to oczywiście: lata 
1914—1948, w których nastęnuie pod wpływom 
wyzwolenia narodowego i rewolucji budowo-so0- 
cjalistycznej silna ofensywa ludowych i demok= 
ratycznych treści i form kuitury, przede wszyste 
kim patriotycznych i klasowo-grupowych, prócz 
klas zniesionych przez rewolucję. Lata 
1949—1956, kiedy to pod wpływem czynnika 
zmiany politycznej następuje sekciarskie ogra- 
niczenie pluraliznu światopoglądowego kultury 
©raz kultywowanej instytucjonalnie (np. w szko- 
łach) narodowej tradycji kulturalnej do wybra- 
nych treści i form. Był to z punktu widzenia, 
tak strategii, jak i taktyki rewolucji kulturalnej 
w Polsce, błąd nie do wybaczenia, choć okres 
ten przyniósł wiele sukcesów masowych w 
upowszechnieniu kultury na wsi i w mieście. 


R. Lata 1957—1970, w których mamy do czy- 
nienia z niesłychanym _przemieszaniem 
i STAPIANIEM SIĘ ZE SOBĄ KULTURY WSI 
i MIASTA. 


fa bomogenizacja ma oczywiście także ujemne 
skutki. Jest powodem eklektyczności obycza- 
jów, kultury życia codziennego, światopoglą- 
wzi stylów życia, nawet aspiracji, dążeń i po- 

w. 

Warunkują ten okres przede wszystkim dalsza 
fmdustralizacja i urbanizacja kraju, dalsze in- 
tensywna migracje wieś—miasto, silne już upow- 
szechnienie masowych środków przekazu, w tyea 
na wsi, nowe aspiracje młodego pokolenia „wy- 
żowago”, które nie chce być gorsae czy inne kułe 
turałnio w ładnym środowisku xp. duże pe- 


wodzesie ktubów karitury, kłubówtsawiwał m 
sai w latach 60-tych itp.). 

Jest %6 okres przemieszania wartości | poszu- 
kiwania modelu kultury socjalistycznej, edpo- 
wiedniego dla tradycji kultury polskiej, w pryn- 
€ypiach zgodnego z modelem leninowskim. Tu 
polityce kulturalnej partii i państwa, szczególnie 
w II połowie lat 60-tych, brakło konsekwencji 
i jasnego programu. Szczególnie zaś nastawienia 
na rozwój kultury w środowisku młodej klasy 
robotniczej i niedopuszczenie do penetracji śro- 
dowisk uczelni oraz młodej inteligencji przez 
grupy antysocjalistyczne czy rewizjonistyczne, 
przy nie zrwalczonym do końca sekciarstwie 
s drugiej etrony. . 

Jednak jest to zasadniczy okres zadomowienią 

się klazs ludowych w całości kułóury narodowej, 
przyswojenia jej głównych wartości, co umoż- 
liwiła młodość społeczeństwa, jego nieustająca 
dynamika dążeń do oświaty i kultury. Przeko- 
nanie, iż jest te droga trwała do społecznego 
awansu także w przyszłości, co nie było całkiem 
prawdą... , 
HI. Lata 1971-1984 (proces jest w toku, 
1984 r. nie zamyka tej fazy), w których na- 
„stępują procesy stopniowej, coraz bardziej 
ostrej i wieloaspekiowej, ROBOTNICZEJ 
POLARYZACJI KULTUROWEJ. 


Polega ona na siinym poczuciu prawa robot- 
ników, szczególnie właściwym młodej ich części, 
do podmiotowości we wszystkich dziedzinach ży- 
cia społecznego, w tym w kulturze. 


Tymczasem ogromna masa nowych pracowni- 
ków umysłowych (ponad 6 milionów z wykształ- 
ceniem średnim i wyższym) bynajmniej nie kwa- 
pi się w dużej swej części do partnerstwa kul- 
turalnego z robotnikami. Jednocześnie przy pod- 
bijanych konsumpcyjnych aspiracjach młodych 
pracowilików, tendencje do drobnomieszczań- 
skiego stylu życia i etosu społecznego rosły we 
wszystkich środowiskach społecznych. Godziło to 
przede wszystkim w interesy solidnie pracują- 
cych robotników. 


Robo$śnicy przeciwstawiali się temu wielokrot- 
nie, m. in. w 1976 r. i w dyskusjach rrzed VII 
a szczególnie VIII Zjazdem PZPR. Kierownic- 
two partii w większości nie brało tego pod u- 
wagę, co było jedną z głównych przyczyn wy- 
stupienia robotników w sierpniu 1980 r. rów- 


nież z postulatami w sprawach szeroko rozu- 
mianej kultury. 


Taka oportunistyczna postawa kierowniczych 
struktur partii, wsłuchanych raczej w interesy 
i opinie sporej części inteligencji technokratycz- 
nej i biurokratycznej niż w interesy i opinie kla- 
sy robotniczej, zostałą w sposób zorganizowany 
wykorzystana przez opozycję antysocjaliatyczną 
(KOR, KPN, drugi obieg wydawnictw itp.), co 
walnie wpłynęło na deformację ruchu robotni- 
czego z sierpnia 1980 r., w kierunku ananrcho- 
syndykalizmu i antysocjalitycznego nacjonaliz 
mu. To musiało się skończyć albo konfrontacją 
„na ulicach”, albo jedvnie możliwym w Polsce 
„Stanem wojennym”, który nastąpił. 


Robotnicza polaryzacja kulturowa trwa, choć 
p wydarzenią 1981 r. o treściach antysocja- 

ycznych, przedstawianych jako „robotnicze 
Żądanie” (pod płaszczykiem „Solidarności”) jest 
bandzo utrudniona i musi się przewiec. Jest to 
fatalny skutek błędów polityki kulturalnej od 
1956 r., która (w różnych okresach w różnym 
stopniu) nie była zorientowana na potrzeby i 
aspiracje kulturalne, klasy podstawowej socja- 
lizmu — robotników, lecz ciąsie przywiązywała 


tradycyjnie największą wagę do tego, co też kul-. 


turalnie dzieje się wśród inteligencji, a szoze- 
gólnie intelektualistów i twórców kultury. 

Nie umniejszając tch znaczenia w tworzeniu 
faktów twórczych (dzieł, wydarzeń itp.) trzeba 
powiedzieć, iż w społecznej promocji kultury, 
w *worzeaniu etosu tej kultury, jej społecznego 
funkcjonowania, inteligencja może być i jest już 
praktycznie zastąpiona przez zasadnicze klasy 
społeczeństwa, zadomowione na tyle w kulturze 
narodowej, by samodzielnie spełniać tę rolę, 
ehoć ciągie uczące się jej w zderzeniach i kon- 
fliktach, 


W tej nauce pomoc i współdziałanie inteligen- 
eh, przyjmującej etos robotniczy jako swój, 
a więc etos socjalistyczny, jest oczywiście nie- 
sbędna i niezastąpiona. Nie może jednak być 
mowy dziś e jakimś „patronacie” inteligencji 
w aferze kultury nad robotnikami, bo będzie on 
sawsze zmierzał do celów sprzecznych z inte- 
sesem i etosem robotniczym. 
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Nikt z opowiadających się za marksizmem 
nie będzie kwestionował jedności teorii i 
praktyki. Któż nie zna odpowiednich cyta- 
tów na ten temat? Ale niech no dojdzie 
do konkretów, zobaczymy wówczas, jak jed- 
ni (teoretycy) mówią swoje, a drudzy (prak- 
tycy) — swoje. Wzajemne pretensje mają 
wymowę oskarżeń o ignorancję. „Teoretycz- 
nie tak być powinno, ale wiadomo, ie w 
proktyce...” „Nie chodzi o stan faktyczny, 
lecz o rozwiązania modelowe...” — słyszymy 
z tej lub z tamtej strony. 


JAK DALEKO 


angażować emocjonalnie, integrować. Owo teo- 
retyczne wyrażanie interesów i dążeń jest mo- 
żliwe przy pomocy nauki, poprzez badania na- 
ukowe, naukowe diagnozy i prognozy. Nauka 
ma służyć ocenie kierunku rozwoju praktyki 
społecznej, pełnić funkcje regulatywne w sto- 
sunku do polityki, wyzwalać siły motywujące 
zbiorowe działanie, Ma być po prostu samo- 
wiedzą teoretyczną ruchu robotniczego. Bez tak 
rozumianej teorii partią  marksistowsko-leni- 
nowska nie może prowadzić skutecznie swej 
politycznej działalności, 

Marksizm zrodził się z praktyki, jej głównie 
miał służyć jako oręż działania ruchy robotnie 
czego i jego awangardy — partii komunistycz. 
nej. Chodziło o samookreślenie się, wskazanie 
kierunku walki, celów politycznych i ekonomi- 
cznych, 6 naukowo wypracowaną metodologię 


00 TEORII? 


STANISŁAW KWIATKOWSKI 


Skłócenie teorii z praktyką ma długą historię 
i nietrudno odkurzyć dawne argumenty. Prak- 
tyka =— przynajmniej dla marksisty — jest naj- 
ważniejszym kryterium sprawdzalności  teoril. 
Słuszność przyjętych założeń widać dopiero po 
efektach, po tworzonej rzeczywistości. 

Myśl sprawdza się w działaniu, teoria potwien- 
dza się w praktyce. Prawda ta dotyczy także 
i tego, oo działo się i dzieje w Polsce. 


Jak do tego doszło, że piękne ideały powołane 
do życia okazały się kalekie, chorobliwie oszpe- 
cone? Co się stało? Wiele już razy stawiano te 
pytania, było jeszcze więcej odpowiedzi. Prze- 
żywamy nadal wszystkie zmiany polityczne, roz- 
myślamy, bilansujemy. Oceniając minione lata, 
konfrontujemy realia z założeniami, z zapisem 
teorii, z naszą wiedzą © socjalizmie, porównu- 
jemy myśl marksistowsko-leninowską z prak- 
tyką społeczną, z sytuacją w kraju. Najwięcej 
kontrowersji w tych rachunkach powstaje przy 
konfrontacji tego, co było i jest — z teorią, 
a ideologicznymi wizjami. 

Z samych jednak porównań teorii I praktyki 
łatwo wyprowadzić powierzchowne, a więc w 
istocie niekoniecznie prawdziwe wnioski. Jeśli 
źle się działo w rzeczywistości, jeśli owa rze- 
czywistość stała się tak odległa od modelowej 
wizji, że niemal utraciła bezpośredni z nią kon- 
takt, nie można poprzestać na opisie uchybień 
tyłko w wykonawstwie lub tylko w założeniach. 
Zostawmy opinie tych, którzy wypowiadają się 
z wrogich socjalizmowi pozycji. Między nami 
zwykle powszechne było przekonanie, że wszyst- 
kiemu winni wiadomi ludzie i znane uwarun- 
kowania, a więc zawiniła niedobra praktyka. 
Czy nie fdziemy na łatwiznę? Czy tylko prak- 
tyka? Nawet jeśli to, co się w Polsce stało, jest 
sprawą błędów wyłącznie w działaniu, to i tak, 
aby dojść przyczyn, trzeba odwołać się do teorii. 
A więc postawić pytanie: czy postulowane wizje, 
modelowo nakreślone założenia, idee i wartości 
uznane za punkty odniesienia, cele, do których 
się zmierzało, były dobrze po marksistowsku ro- 
zumiane I po marksistowsku określone? 


Powstało sporo zniekształceń w owym rozu- 
mieniu teorii, najlepiej daje to o sobie znać, gdy 
przyjdzie dyskutować o ideologii. Pisałem już 
o tym w kilku miejscach. 


Teorla to nic innego jak szukanie mądrości 
w praktyce, odkrywanie praw i prawidłowości 
rządzących rzeczywistością, podstawa prognoz 
politycznych, planowania i prognozowania dzia- 
łalności społecznej. Marksistowska teoria bada 
procesy rozwojowe społeczeństwa, jest nauko- 
wą analizą sprzeczności społecznych, uogólnia 
prawidłowości historycznego rozwoju. Poznanie 
owych prawidłowości pozwala prognozować 
przewidywany bieg historil 


Tak rozumiany marksizm-leninizm jest me- 
todologią zmieniania rzeczywistości, a zarazem 
jest teoretycznym uogólnieniem sumy interesów 
i dążeń klasy robotniczej, czyli ideologią; ma 
mobilizować klasę robotniczą do realizacji tych 
interesów i dążeń, ma pobudzać intelektualnie, 


Doe. dr hab, Stanisław Kwiatkowski jest 
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urzeczywistniania interesów robotniczych. Tae 
ki związek teorii i praktyki stanowi sedne 
marksizmu, jedną z naczelnych zasad, które nie 
mogą być naruszane, Zależność ta przeniką 
organicznie wszystkie części składowe mark- 
sizmu. | 

Marksizm nie głosi prawd  objawionych 
lecz pomaga odkrywać prawidłowości właściwe 
dla nowych zdarzeń i sytuacji. Jak powiedział 
jeden z klasyiiów — marksizm nie jest dogma- 
tem. jakąś skończoną, gotową, niezmienną do- 
ktryną, lecz żywą wytyczną działania. Przyszłości 
nie można „konstruować” na dogmatach. W błę- 
dzie są ci, którzy wyobrażają sobie socjalizm 
jako ustrój tworzony według pewnego, z góry 
przyjętego wzoru, ustalonego raz na zawsze me- 


delu, do którego spełnienia należy dążyć. Socja- . 


lizm urzeczywistnia się w konkretnych warun- 
kach państwowych, staje się w trakcie działania, 
jest wynikiem postępu społecznego, procesu roza 
woju społecznego. Dlatego związek teorii z prak- 
tyką nie może być tylko formalny, stwarzany 
sztucznie. 

Zniekształcenia mogą być wielorakie. Rozpat- 
rzmy dwa Skrajne: gdy teoria odrywa się od 
praktyki i gdy praktyka poszukuje usprawied- 
liwienia w błędnej teorii. 

Pierwsza skrajność daje o sobie znać wówczas, 
gdy przedmiotem studiów czyni się jedynie my- 
śli, np. dzieł klasyków, 1 zastępuje nimi badanie 
rzeczywistości. Powstają wówczas idylliczne wy- 
obrażenia o socjalizmie, zapatrzenie tylko w idee 
1 ideały, bez liczenia się z mechanizmami na- 
pędowymi życia społecznego, z psychologią spo- 
łeczną, ze sprzecznościami między tym, co in- 
dywidualne i społeczne. Lekceważenie społecz- 
nych realiów, zwłaszcza naturalnych sprzeczośd 
prowadzi do subiektywizmu poli tycznego, wolun- 
taryzmu w podejmowaniu decyzji i innych błę- 
dów. W takich okolicznościach naturalną koleją 
rzeczy i sama teoria (czytaj ideologia) zostaje 
sprowadzona do roli tylko doraźnego instrumen- 
tu powierzchownej indoktrynacji, środka dzia- 
łalności propagandowej i nie może być źródłem 
moralnej motywacji ludzkich działań, traci sens, 
staje się rodzajem teatralnej dekoracji, atrapą. 
W takim nierealnym świecie może się rozgrywać 
wszystko na niby, jak w teatrze, w sferze usy- 
tuowanej jakby ponad naszym praktycznym ŻY. 
ciem i coraz burdziej się rozmijającej z jego bie- 
giem. Na użytek praktyki tworzy się w tej sterze 
rodzaj politycznej liturgii, która służy głównie 
upiększaniu rzeczywistości, tuszowaniu różnie in. 
teresów i konfliktów trakiowanych jako obcych 
naturze socjalizmu. Tymczasem socjalizm' prze- 
cież nie tym powinien się różnić od kapitalizmu, 
że nie istnieją w nim sprzeczności, ale tym 
przede wszystkim, że je rozwiązuje w interesie 
ludzi pracy. 

Złej praktyce niezbędna jest usłużna teoria, 
ona ją usprawiedliwia, dodaje jej naukowego 
autorytetu. Z kolei błędna, kulawa praktyka od- 
wdzięcza się takiej teorii, stwarzając jej warunki 
do niepohamowanego rozwoju. Miał rację ten, 
kto zauważył, iż nawet wtedy, gdy teoria i prak- 
tyka rozmijają się, gdy teoria rezygnuje z prak- 
tyki jako swego uzasadnienia, pral:iyka nie re- 
zygnuje jednak s teorii jake usprawiedliwie- 
nia, 


Druga skrajność bierze się z niezrozumienła 
sensu związku teorii s praktyką. Wówczas de 
zniekształceń dochodzi niekoniecznie ze złej wo 
lecz z zupełnie praktycznych powodów: z jed 


strony praktyka nie może czekać na dobrą teorią, 
musi korzystać a tego co ma do dyspozy 


"z drugiej — na skutek słabej, powierzchown 


znajorności marksizmu, w imię doraźnych po- 
trzeb poprzestaje się na hasłach, deklaracjach, 
cytatach, pozbawia się marksizm praktycznege 
sensu, niweczy w ludziach autentyczną chęć po- 
znamia go i uprawiania. Tak deformuje się spe- 
łeczną świadomość, tak rozbraja się ideologicznie 
własne szeregi. 

Praktycznie bywa tak, że gdy swoiście pojmo- 
wana „ideologia” lekceważy politykę — górą są 
dogmatycy, zaś gdy polityka nie liczy się z ide- 
ologią — głos mają pragmatycy. Bynajmniej nie 
są to tylko teoretyczne rozróżnienia. Oba te bie- 
guny i dziś da się spersonifikować. Zwłaszczą 
pragmatyków jakoś się namnożyło. Powiem więc, 
le ignorowanie teorii, prymat polityki nad ide- 
ołogią, czyste pragmatyczne podejście do spraw 
ludzkich, doraźne, krótkowzroczne decyzje, roz- 
wiązywanie problemów stosownie do dzisiejszych 
okoliczności kończy się zwykle tak sama 
Wszystko to już było. Grozi nowymi błędami, 
w tym błędem oportuniznu, niczym nie skrę- 
powanym wołuntaryzmem w praktyce i zastojem 
w teorii. 

Mamy to świeżo w pamięci. Przecież nie tak 
dawno, gdy ideologia przestała mieć wpływ ną 
politykę społeczną, a faktycznie praktyka poli« 
tyczna zaczęła rozmijać się z teoretycznymi za- 
łożeniami, do zbyt rażących roebieżności nagi- 
nano teorię, robiąc z niej parawan dla błędnej 
polityki. Honorowano ją co najwyżej werbalnie, 
cozprawiając na ten temat przy rocznicowych 
okazjach, albo dla świętego spokoju podpieranę 
się jakimś wybranym x niej cytatem. 

Marksizm-leninizna jest potrzebny w myśle» 
niu strategicznym. Nie mamy takich nawy 
ków, nie umiemy tego robić, Przywyk= 
liśmy © teorii (ideologii) 1 praktyce 
(polityce) mówić 1 myśleć osobno. Nie  cho- 
dzi, rzecz jasna, e propagandowe teksty na uży- 
tek doraźnych poczynań. Wiem, że latwe poddać 
marksizm dowolnym instrumentalizjacom, wyrę- 
czająe się zbiorem ideologicznych frazesów, 
pragmałycznych i propagandowych dyrektyw. 
Zawsze kusi poprzestanie na wiedzy e tym, ce 
wygodne, zaniedbując poszukiwań tego, co się 
dopiero zapowiada, tego, ce jeszcze ukryte, nie- 
jasne, zbuntowane. Jednak tego rodzaju pozna- 
wanie rzeczywistości nie będzie pełne i prawe 
= tą Nie może zatem odkryć tego, co się ro- 

Wypaczenie sensu, jaki wynika ze związku te- 
orii z praktyką przy jednoczesnym poszukiwaniu 
dobrych rozwiązań, prowadzi na przykład do u- 
legania pokusie kapitalistycznej sprawności w 
zarządzaniu. Kadra kierownicza zapatrzona w 
zachodnich menażerów zaczyna postępować na 
ich wzór, nie zdając sobie sprawy, że takiego trye 
bu działania nie można przenosić na grunt socja= 
lizmu z zasadniczych powodów. Tamten system 
zarządzania może przecież funkcjonować tak wy 
dajnie tylko przy stałym zagrożeniu bezrobociem, 
U nas zaś dopracować trzeba system zarządzania 
oparty na zupełnie innym rodzaju motywacji. 
A to wymaga gruntownej znajomości marksi- 
stowskiej teorii. 

Dobry kapitalizm można zbudować bez żadnej 
teorii, ale bez teorii nie da się urzeczywistnić 
nawet najgorszego socjalizmu. Dlaczego? Kapi- 
talizm rozwija się na zasadzie żywiołu. Praw 
I prawidłowości funkcjonujących w społeczeń- 
stwach o antagonistycznej strukturze klasowej 
nie trzeba znać, same napędzały do unicestwienia 
(od niewolnictwa poprzez feudalizm do kapita- 
lizmu). Tymczasem dochodzenie do socjalizmu 
wymaga zmian rewolucyjnych, uświadomienia 
i respektowania określonej metodolosii. przy- 
swojenia pewnych praw, bez honorowania któ- 
rych rodzą się różnego typu wynaturzenia. k!iż. 
sze kapitalizmowi aniżeli socjalizmowi. Taki zde. 
generowany socjalizm, nawet jeśli aspiruje do 
tego, by dogonić i przegonić współczesny kapi- 
talizm, jest w istocie regresem. 

Do umiejętnego rozpoznawania i regulowania 
socjalistycznych przekształceń, zwłaszcza sto- 
sunków społecznych potrzebna mądrość nauki 
Nauka jest niezbędnym instrumentem działania 
w socjalizmie. Tylko tak marksiści mogą wy- 
kazać w praktyce, nie zaś w słowach, że ich 
oręż teoretyczny, ich metodologia lepiej i 
wszechstronniej ujmuje całość zmian zachodzą- 
cych w polskim społeczeństwie I na świecie. 


Jednak nie każda nauka, w aktualnym swym 
kształcie, spełnia te wymogi. Czy wszystkie prace 
naukowe wytrzymałyby próbę kryterium XI te. 
zy o Feurbachu? Na ogół są one w stanie zmie- 
niać świat jedynie symbolicznie intencjonalnie, 
nie zaś materialnie, 

I na koniec, co tak ważne przy obecnych. ata- 
kach na partię: rezwój nauki, jak mówił Engels, 
nie biegnie ed prawdy do prawdy, ale od błędu 
de błędu. Praktyka społeczna oparta na nauce 
nie uwalnia się od błędu. Cały wysiłek powinien 
iść w tym kierunku, by błędy te były jak naj- 
wmiejsze, 
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Mała POP— dylematy I szanse 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Mam wrażenie, że pracownicy „Autotransportu” 
szanują tow. Józefa Porąbkę, I sekretarza tam- 
tcjszej POP. W każdym razie takie odczucie wy- 
niosiem z pobytu, z romnów w „Autotranspor- 
- cie”. Za co dziś ludzie mogą szanować. swojego 
sekretarza? | 


Zapewne zresztą sekretarz Porąbka nie dla 
wszystkich jest sw ój. Wśród 260 zatrudnionych 
w „„Autotransporcie” «do partii należy zaledwie 
19 osób. W tej liczbie 11. kierowców i pracow- 
ników warsztatu oraz 8 umysłowych. Ostatnio 
zatrudnił się kierowca będący członkiem partii; 
kiedy dostarczy przeniesienie, to liczba partyj- 
nych wzrośnie, a i poprawi się skład socjalny 
kolektywu. Oto cała POP w Spółdzielni 'Trans- 
portowej „Autctransport” w Mrakowie. 

Słuchając opowieści o jej życiu wewnętrznym, 
o działaniu wśród załogi „Autotransportu”, czy- 
tając protokóły z zebrań i inne dokumenty, zdu- 
miewałem się jak mało wiemy o małych POP. 
Na ogół sądzimy, że odstają w tył od awangar- 
dy partyjnego działania, że zatem powinny 
wzmóc aktywność. Znacznie mniej zastanawia- 
my się, czy naprawdę odstają i konkretnie w 
czym a jeśli tak, to dlaczego. 


W dokumentach POP w „Autoportrecie” zna- 
lazłem i taki, datowany z marca 1982 roku: 


„Spóiździelczy Komitet Zakładowy PZPR Krea- 
ków-Śródmieście wysoko oceniając Wasze zaan- 
gażowanie w niesieniu pomocy ofiarom powodzi 
w woj. płockim składa tą drogą serdeczne po- 
dziękowania. Inicjując akcję i zwracając się do 
Was liczyliśmy na szerokie wiączenie sią. Rze- 
czywistość przeszła najśmielsze oczekiwania. Po 
raz kolejny udowodniliście, że ludzie potrzebu- 
jący, bez względu na sytuację, nigdy nie będą 
pozostawieni sami ze swoim nieszczęściem. Za- 
wsze będzie ktoś, kto poda rękę i pomoże, nie 
czekając na zapłatę. W imieniu ofiar kataklizmu 
raz jeszcze serdecznie dziękujemy”. 


Do zawiezienia darów zebranych w „Autotran- 
sporcie” wystarczyła jedna bagażówka. Ani po- 
równać się z liczoną w tonach ofiarnością zaióg 
niektórych dużych zakładów. Nie oznacza to 
przecież, że ofiarność pracowników „Autotan- 
sportu” była mniejsza, czy mniej znacząca. Jeśli 
jeszcze ktoś pomnożyłby ją przez ilość wszyst- 
kich małych POP, to kto wie, czy duże kolek- 
tywy partyjne nie zostały tu w tyle. Nie chodzi 
zresztą o jakiekolwiek przeciwstawienia, lecz 
e wydobycie prawdziwej skali tego, co w roz- 
drobnieniu jawi się małe. 

Przypomnijmy, że małe POP stanowią więk- 
szość wszystkich organizacji partyjnych i zrze- 
szają przeszło połowę wszystkich członków par- 
tiii Zauważmy też, że działają na najbardziej 
bezpośrednim styku partii ze epoleczeństwem. 
Nigdy nie jest to styk anonimowy. Nigdy partia 
nie występuje tu jako anonimowa masa ludzka, 
lecz zawsze reprezentowana jest przez konkret- 
nego człowieka: kierowcę, sprzedawczynię, na- 
uczycielkę, pielęgniarkę, urzędnika. Tu zawsze 
reprezentuje się partię osobiście: dobrą albo zią 
pracą, wrażliwością albo obojętnością na bolącz- 
ki bezpartyjnych, aktywnością w ich pozyskiwa- 
niu dla ideałów i racji państwa, albo biernoś- 
cią. Dobrze wiadomo, że nie jest to styk poli- 
tycznie obojętny, a dla klimatu społecznego by 
wa czasem ważniejszy niż całe pociągi węgla 
czy stali. Nie przypadkiem w referacie na Kra- 
jowej Konferencji Delegatów PZPR tak moo- 
no zaakcentowano rolę małych POP. 


Wróćmy do „Autotransportu”. W zeszłym roku 
tutejsza POP odbyła 8 zebrań. W stosunku do 
wymogów statutu e 4% za mało. Zanim jednak 
ktoś zechce zarzucić niepełne przestrzeganie Sta- 
tutu powinien wiedzieć, że w roku 1981 am razu 
nie zebrała się nawet egzekutywa POP. Różne 
zatem są miary słabości i różne miary dźwigania 
się ogniw parti. To przypomnienie nie oznacza, 
rzecz jasna, pochwały dla  nieprzestrzegania 
norm statutowych, a jedynie zachętę do zealizmu 
w ocenach. | 


Mam przed sobą protokół z rozmów z człon- 
kami POP peueprowadzonych w początkach 
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stycznia 1982 roku. Jest to dramatyczna w treżcł 
dokumentacja losów POP w okresie kilkunastu 
posierpniowych miesięcy: zapis goryczy i rozte- 
rek, nadziei j obaw © przyszłość, zapis zmagań 
kie toczyły się między ludźmi i przede wszyst- 
w ludziach. Jasno z tego zapisu widać, że 
towarzyszom w „Autotransporcie” nie było lżej 


tej. 

W społecanościach tak małych jak załoga „Aw- 
totransporiu' wszyscy znają wszystkich. Przy 
ocenie wartości małych POP nie od rzeczy by- 
łoby brać pod uwagę, że są one niejako „sKka- 
zane” na całkowitą jawność życia. Chodzi nie 
tylko o to, że w małych POP dobrze znają się 
wszyscy członkowie partii, lecz przede wszystkim 
o to, że są oni dobrze znani także wszystkim 
bezpartyjnym członkom małych społeczności. Tu 
nie można schować się w tłumie. Można rzucić 
legitymację partyjną, ale nie można udawać, że 
się jej nie na. Zarówno w momentach trudnych 
prób jak i na co dzień nie sposób ukryć ani 
swojej przynależności do partii, ani swoich po- 
glądów. Być może w małych kolektywach naj- 
jaśniej widać prawdę, że partia składa się z ludzi 
i że od ich postawy w decydującej mierze zależy 
siła i pozycja partii. 

Droga do satysfakcji rzadxo kiedy jest łatwa. 
Tow. Porąbka powiada, że sekretarzem został bo 
nie było komu. Tralił do „Autotransportu” przed 
8 laty, jako emeryt po 30 łatach pracy w woj- 
sku, żeby dorcbić na pół etatu. Ani myślał, że 
jeszcze kiedykolwiek znajdzie się na pierwszej 
linii. Ale oto we wrześniu 1982 roku złożyła 
rezygnację towarzyszka będąca wówczas I se- 
kretarzem POP. Mamy przed sobą protokół z 
tamtego zebrania. Porąbka nie był pierwszym, 
któremu proponowano funkcję; był pierwszym, 
który nie odrnówił; powiedział pa prostu, że 
A> go 33-letnia przynależność do par- 
ii. 

Sekretarz Porąbka, zresztą nie on jeden w 
„Autotransporcie”, zdaje się na co dzień zaświad- 
czać. jak wiele zależy od postawy aktywisty. 
— Nie umiem patrzeć obojętnie na zło — opo- 
wiada o scbie. — Na przykład jeśli w domu wy- 
łączam zbędne żarówki, to t w pracy je gaszę. 
Otwarcie powiem, że i w naszej Spółdzielni nie 
brakuje przejawów marnotrawstwa. Na przykład 
mamy ogrorany kryzys z wodą, ale oto są ludzie, 
którzy potrafią zostawić w myjni na calą noc 
odkręcone krany. Więc zakręcam te krany i ludz 
© to proszę. Próbuję apelować, tłumaczyć. Są 
tacy, którzy mają do mnie pretensję z tego po- 
wodu, mają mnie za nudziarza, ale większości 
pracowników podoba się moje podejście. Sojusz- 
ników gospodarności jest coraz więcej, gdyż za- 
ezyna juź działać rejorma gospodarcza, zaczęto 
stę już liczenie keżdego grosza. 

Gdyby tę wypowiedź cokolwiek uogólnić to 
można by w niej znaleźć istotę pracy partyjnej, 
w której szlatają się polityka, gospodarka, po- 
stawy. Czasem zresztą o wiele łatwiej jest za- 
atakować czyjeś poglądy polityczne niż wytknąć 
wady charakteru, albo i głupotę. Sekretarz Po- 
rąbka nie unika i takich drażliwości. — Kiedyś 
było u nas nagminne pijaństwo po wypłatach 
reagować ostro. Kilka osób zwolniono za pijań- 
stwo z pracy. Załoga to widzi t jest poprawa. 

Przy okazji takich spraw stancła kiedyś kwe- 
stia jak zabiegać o rangę POP. Zdarzyło się oto 
dwukrotnie, że Zarząd Spółdzielni na wniosek 
POP zwolnił pracowników za pijańswo, ale ci 
odwołali się do Rady Nadzorczej, która utrzy- 
mała ich w pracy. Było to niezależnie od intencji 
adezawuowanie stanowiska POP. Można było ob- 
razić się, a nawet pójść na konflikt, ale można 
było poszukać kompromisu. — Zaproponowali- 
śmy jako POP — mówi tow. Porąbka — żeby 
Rada Nadzorcza wzięła tych pracowników pod 
opiekę. No, $ udało się ich wychować. Dziś są 
dobrymi kierowcami. 

Zapisuję to jako jeden z licznych przykładów 
stylu działania opartego na zdrowym rozsądku. 
Nie od rzeczy będzie tu dodać, że do wybranej 
5 3 laty Rady Nadzorczej nie wybrano ni- 

z partyjnych. Był w tym znak czasu ataków 
ma partię. — Deisiaj nie zdarza się — mówi pre- 


niż wszystkim w partii, a niekiedy bywało cię- 


3es „Autotransportu” tow. Lech Rychlicki — 
żcby Rada czy Zarząd Spółdzielni przy jeXiej- 
kolwiek decyzji nie zopylały o opizię OP, Sek- 
retarz Porąbka jest na bieżąco injermowany 
e sprawach Spółdzielni it uczesisiczy we wszyst- 
kich posiedzeniach kierowniciwa. 

Przy okazji wspomnę, że stkreiarz Porąbka 
jest „sprawcą” prezesury tow. Rychlicitego. Było 
tak, że kiedy poprzedni prezes odchodził na eme- 
ryturę, to następcy szukał poza Spółdzielnią. 
— Do głowy mu nie przyszło, że i wśród naszych 
pracowników są dobrzy kandydaci — opowiada 
tow. Porąbka. — Jednym z nich według mnie 
był właśnie Rychlicki, człowiek młody, wówczas 
kierownik filii, dobry organizator, lubiany przez 
salogę, gdyż świetnie radził sobie z pracą it umiał 
dogadać się z ludźmi. Kiedy jako egzekutywa 


POP zaproponowaliśmy jego kandydaturę, to po- . 


przedni prezes rozzłościh się, ale zaioga jedno- 
myślnie zatwierdziła. 

Takie podejście określić można stawką na 
młodych, a i realizacją nowych zasad polityki 
kadrowej. W wymiarze społeczności „Autotran- 
sportu” ma to jeszcze inny sens. W każdym razie 
komuś postronnemu, kto zna tę sprawę, łatwiej 
zrozumieć, dlaczego ostatnio bezpariyjna Rada 
Nadzorcza powierzyła sekretarzowi  Porąbce 
przewodniczenie komisji ds. przeglądu kadr 
Spółdzielni. Coś w tym uszanowano i czemuś za- 
ufano; być może po prostu rzetelności w ocenie 
łudzi. Dla sekretarza POP nie jest to mało. 


Niech nikogo nie dziwi, że uwagę skupiłem 
na postaci sekretarza. Wiadomo, że sekretarzom 
małych POP często przychodzi działać w poje- 
dynkę. Także tow. Prąbka nierzadko działa sam. 
Skłonny byłbym sądzić, że do stylu sprawowania 
funkcji wniósł siebie: dojrzałość w widzeniu sy- 
tuacji, życiowy realizm, wrażliwość na sprawy 
ludzi, na ich zalety i wady, niewątpliwą odwagę, 
także rzetelność, pracowitość, nawyk sprawnej 
organizacji, a wreszcie i nade wszystko ideowość. 
Zapewne te cechy powodują, że nie czuje się 
osamotniony. 


Wspomniałem, że wiele rzeczy robi sam. Wy- 
mika to głównie z faktu, że kierowcy „Autot- 
ransportu”, robotniczy trzon POP, każdego ranka 
wyjeżdżają na szlaki Krakowa, województwa, 
kraju I w zależności od trasy wracają wieczo- 
rami, albo po paru dniach. Stąd zebrania par- 
tyjne odbywają się tylko o świcie, jeszcze przed 
T rano. Ale odbywają się, znowu odbywają, 
są żywe, wypełnione dyskusją. Wrócono też do 
organizowania szkoleń partyjnych. Każdy z to- 
warzyszy ma przydzielone konkretne zadanie 
partyjne, a realizacja zadań jest rozliczana pub- 
Mcznie. Opłacelność składek jest znowu stupro- 
centowa. Nie ulega więc watpliwości, że życie 
POP wraca do statutowej normy. Przyjęto nawet 
dwóch nowych kandydatów. Tego wszystkiego 
sczretarz nie osiągnałby w pojedynię. 

— Nie czuję się osamotniony — mówi tow. Po- 
rąbka. — Trzy, może cztery osoby jeszcze od- 
stajq, ale pozosiali są bojowi. Największymi za- 
palericami są towarzysze Józef Smolik, Teofil 
Fiudaszek, Jan Marszałek, Bo'estaw Dutkiewicz, 
Lech Rychlicki, ale 4 pozostałych widać, czują 
się w obowiązku działać, pracują spo.ecznie. Na 
przykład teraz chcemy jako POP wrócić do tra- 
dycji czynów społecznych. Niektórzy z nas dzia- 
łają w PRON. W sumie czujemy, że choć daleko 
jeszcze do ideału, to jednak POP zaczyna wy- 
chodzić z „dotka”. 

Nie znaczy to, że nie ma bardzo trudnych 
problemów. Na przykład na każdym zebraniu 
partyjnym i każdej naradzie z załogą stale po- 
wraca wątek braków. . 

— Na dobrą sprawę —mówi tow. Porąbka — 
wysiarczyłoby nam równouprawnienie w zaopat- 
rzeniu i podatkach z monopolistą transporto- 
wyrm, jakim jest PKS. Tymczasem PKS ma ciąg- 
le różne priorytety, które są chyba sprzeczne 
z reformą gospodarczą. Myślę, że wiele złego 
w opinii społecznej i u decydentów wyrządziła 
słynna sprawa tarnowskiej „Laury”. Istnieje bo- 
wiem mniemanie, że w spółdzielniach zarabia się 
miliony, a tymczasme u nas średni zarobek mi- 
nimalnie przekracza 12 tysięcy złotych miesięcz- 
mie. Nasi ludzie na ogół rozumieją trudną Sy- 
tuację gospodarczą, ale nie mogę nie powiedzief, 
że coraz trudniej o argumenty. 

— Czy próbowaliście sięgnąć po pomoc instan- 
et? | 

— Stale przekazujemy, że są braki — mówi 
tow. Porąbka. — Z ramienia instancji opiekuje 
się nami — zresztą społecznie — towarzysz, 
który z zawodu jest kierowcą i doskonale zna 
naszą sytuację. Tyle tylko, że nie jest w stanie 
dać nam ani ogumienia, ani paliwa. . 

Towarzysze z wielkich kolektywów partyj- 
nych, na przykład działający w fabrykach opon, 
powinni wiedzieć, że małe POP z reguły nie 
mają czego rzucać na szalę w walce o dostęp 
do skąpych dóbr. Bywa, że w walce o lepszą 
pracę swoich środowisk mają do dyspozycji tylko 
argument ideowości. 
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Komisje Komitetów Wojewódzkich PZPR od- 
grywają istotną rolę zarówne w procesie 
decyzyjnym instancji partyjnych i ich orga- 
nów wykonawczych — egzekutyw i sekreta- 
riatów, jak też w zakresie kontroli realiza- 
cji uchwał partii. Dorobek i plany pracy 
Komisji Ideologicznej KW w Kielcach są 
dosyć interesujące i warte upowszechnie- 
nia. Stały sę przeto tematem rozmowy z jej 
ROZEERANTE tow. Leonardem ŚSowiń- 
im. 


sma Szanowny Towarzyszu, w poprzedniej ka- 
dencji pełniliście funkcję przewodniczącego Ko- 
misji Ideologicznej. Co oznacza ta zmiana? 


Ł.S.: Po prostu to kwestia wyboru, jakiego 
dokonało plenum KW. Jest to zarazem zgodne 
a moimi zainteresowaniami. Studiowałem socjo- 
logię w ANS KC PZPR. Problematyka ideolo- 
giczna bardziej mnie angażuje, jest mi bliższa. 
Na tym polu — ideologicznym — jest też bardzo 
wiele do zrobienia. Myślę iż doświadczenie, jakie 
zdobyłem w pracy Komisji Wewnątrzpartyjnej, 
powinno tu procentować. Wiem, że nie będzie 
mi łatwo. Problematyka trudna, „fotel” przeją- 
łem po towarzyszu ppłk. Stanieławie Chowańcu, 
doświadczonym działaczu partyjnym, pracowniku 
Politechniki Kieleckiej. 


— W okresie pracy, już w obu tych komisjach 
zgromadziliście sporo doświadczenia. Czy mogę 
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prosić o scharakteryzowanie istoty 4 sensu tst- 
nienia t działania Komisji KW? 
| Pl 288 fi 


,LLS.: IX Zjazd partii zmierzał do eliminacji 
rownież z życia partii wypaczeń natury biurok- 
ratycznej i przywrócenia leninowskich zasad jej 
funkcjonowania. W tej mierze jednym z ważnych 
elementów jest demokratyzacja procesu decyzyj- 
nege i kontrolnego. I w tej tendencji — sądzę 
— zawiera się istota, i sens działania Komisji 
KW, wśród nich i Komisji Ideoiogicznej. Przy- 
pomnę, iż Komisje składają się z członków KW 
oraz osób spoza jej grona powoływanych przez 
Komitet. Zgodnie ze Statutem partii za- 
daniem Komisji, a zarazem zespołów roboczych, 
6 których też mówi się w Statucie, powoływa- 
nych niekiedy do konkretnych spraw, jest ana- 
lizowanie realizacji uchwał partii zarówno 
uchwał władz centralnych jak i instancji ma- 
cierzystych oraz opracowywanie dla nich wnio- 
sków. Komisje są wobec swojej instancji ciałem 
doradczym, konsultacyjnym i opiniującym. Nasza 
Komisja Ideologiczna tak właśnie rozumie swoje 
obowiązki. 


Komisja Ideologiczna KW w Kielcach ma już 
soój spory dorobek... 


,L.S.: Owszem. Komisja Ideologiczna uprzed- 
niej kadencji była bardzo aktywną. Wybrana 
w 1981 r. działalność swoją, choć jej nigdy nie 
przerywała, zaktywizowała w połowie 1982 r. 
Zajmowała się problemami, które wskazywał 


Komitet Wojewódzki, jego Egzekulywa i Sek- 


retariat. Były to różne problemy. Wiązały się 
z zadaniami, jakie stały przed „frontem ideo- 
logicznym”, Dla przykładu w 1982 i 1983 r. Ko- 
misją czterokrotnie przygotowywała dla Egzeku- 
tywy KW oceny treści i form prezentowania 
problematyki partyjnej i politycznej na łamach 
wojewódzkiej gazety partyjnej — „Słowa Ludu" 
oraz w popołudniówce „Echo Dnia” a nadto 
w audycjach rozgłośni PRiTV, analizowała także 
pracę radiowęzłów i gazet zakładowych. W sier- 
Dniu 1983 r. Komisja oceniała działalność instan- 
cji i organizacji partyjnych na rzecz rozwoju 
i umacniania PRON; w 1962 4 1983 r. kilkak- 
rotnie oceniała stan szkolenia partyjnego: rów- 
niez niejec.nokrotnie podejmowała problematykę 
Sytuacji wśród młodzieży i pracy. z młodzieżą. 

1983 r. Komisja przygotowała ocenę stanu 
propagandy wizualnej w województwie oraz spo- 
soby jej wzbogacenia, do tej kwestii Sekretariat 

W ma powrócić w bieżącym roku. 

Trzeba dodać, że Komisja przygolowywała też 
materiały na plenarne posiedzenia KW. Między 
innymi przygotowała ocenę działalności Ideowo- 
"wychowawczej i propagandowej instancji i or- 
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ganizacji partyjnych wejewództwa na ubległo- 
roczne plenum ideologiczne. Członkowie Komisji 
odbyli wówczas rozmowy w 32 instancjach i on 
ganizacjach partyjnych. Wnioski zostały ujęte 
w wojewódzkim harmonogramie realizacji 
uchwał XIII Plenum KC, którego projekt opra- 
cowała nasza Komisja. W ogóle, poszczególne te- 
maty posiedzeń KW, Egzekutywy czy Sekreta- 
riatu, gdy dotyczyły problematyki tnteresującej 
naszą Komisję byiy wcześniej przez nią anali- 
zowane. To zresztą stanowi zasadę obowiązującą 
w naszym KW. 

Mówiąc e dorobku Komisji, a więc przede 
wszystkim o Komisji poprzedniej kadencji, nie 
można nie zapomnieć, jż na wspomnianym po- 
siedzeniu KW, gdy dyskutowano nad stanem 
pracy ideowo-wychowawczej w województwie 
i nad planami działania w tej materii, Komitet 
ocenił i pracę Komisji Ideologicznej. Była to oce- 
na pozytywna. Dodam, że większość wniosków 
Komisji, jakie składała ona w ciągu kadencji 
spotykała się z uznaniem Komitetu, jego Egze- 
kutywy i Sexretariatu. 


— Czytelników Życia Partii będą zapewne in- 


teresowaty metody pracy Komisji... 


L.S.: Posiedzenia plenarne Komisji — rzece 
można — to jedna z jej podstawowych form pra- 
cy. Komisja dia opracowania poszczególnych 
probiemow powoływała zespały składające się 
zarówno z członków Komisji jak i kompeten- 
tnych działaczy partyjnych spoza sweg£o grona. 
Zespoły te badały dany problem także w terenie, 
w instancjach i orzanizaciach partyjnych. Oceny 
Komisji były więc zawsze oparte na bogatym 
materiale. 

W pracy swej Komisja korzystała też z takiej 
formy zbierania informacji jak ankiety. Nie mie= 
liśmy i nie mamy w tej dziedzinie specjalisiów. 
Dluicga członkowie Komisji i pomagający im 
przcown:cy aparita z Wydziału Propagandy i 
Agrtacji oraz z WOKI, sami, korzystając z po- 
siadanego dcświamwczenia i wiedzy, opracowywał 
ancieiy. Szmi też zbierali potrzebne materiały. 
Przeprowadzali liczne rosnowy z działaczami 
partyjnymi w zakładach pracy i na wsi. I wła- 
śnie tak zebrany materiał stanowił podstawę 
oceny, któca była przedmiotem debatv Kornisji 
ideologicznej. Po ewentue!nvch korektach i jej 
zatwierdzeniu przez Komisję była ona przedsta- 
wiana Eszekutywie i Sekretarialow: KW. Człon- 
kowie Komitetu ctrzymywali materiały od Ko- 
misji, systematvcznie co miesiąc. 


— Czy można zapytać o plany pracy Kom4i- 
sji? 

L.8.: Ostatnio zajjnowaliśmy się analizą stop- 
nia realizacji wniosków jakie sformułowaliśmy 
pod adresem naszych środków masowego prze- 
kazu, a również w zakresie szkolenia partyjnego. 
Sporo czasu poświęciliśmy akcji „Lato — 84%" 
i przygotowanioin do Swięta Odroaze:sia. Teraz 
mamy na warsztacie kwestię propagandy wizu- 
alnej. Sprawę badali członkowie Komisji w 23 
instancjach, aktualnie opracowujemy wnioski. 
Komisja zapoznaje się też ze stanen realizucji 
uchwał centralnych i wojewódzkich władz par- 
tyjnych przez terenowe instancje i o:ganizac,e 
partyjne. Oczywiście w zakresie ich działa!ności 
ideolcg'cznej. Przygotowuiemy oceny. Zespoły 
Komisji Ideologicznej odbywają spotkania w te- 
renie. 

Mamy p!an pracy na IIi IT kwartał, myślimy 
o IV kwartale. Musimy usprawnić piarowanie, 
Sądzę, że plan powinien ujmować to co Komisja 
powinna robić, zadania jakie podeimuje, a nie 
tylka dane o tym jakich i czyich informacji ma 
wysłuchać, choć io też jest istotne. Przy budowie 
planu na IV kwartał uwzględnimy wnioski pły- 
nące dla nas z KKD i XVI Plenum KC Bę- 
dziemy chvieli nrzyjrzeć się realizacji uchwał 
Konferencji i Plenum. | 

Zamierzamy wprowadzić trochę zmian do pra- 
cy Komisji. Chodzi o metocy i formy pracy. Spo- 
re na ten ternat dyskutowaliśmy na ostatnim po- 
siedzeniu Komisji, była to dyskusja bardzo burz- 
liwa. Otóż. jeszcze dziś praca ideologiczna partii 
wielu osobom często kojarzy się, proszę wyba- 
czyć określenie, z „nasiadówkami”: grono cenio- 
nych specjalistów zbiera się, dyskutuje jakiś 
problem i rozstrzyga. Liczne nasze rozmowy, 
spolikania i dvekusje z działaczami partvjnymi 
dowodzą, że coś w tym jest, że również Komisja 


nasza powinna wyciągnąć dla siebie odpowiednie 
wnioski, co do metod pracy. To jest potrzebne. 
Tu dodam, że wprowadzanie nowych metod dzia- 
łania niezwykle korzystnie wpływa na jakość 
pracy. Dowodzi tego m. in. doświadczenie Ko- 
misji Wewnątrzpartyjnej. 

Chcemy wprowadzić formę wyjazdowych spot- 
kań Koaenisji w terenie, co zresztą już robimy, 
nie tylko dlatego, że to modne, i nie jechać tam, 
gdzie jest dobrze, by uogólniać dorobek pracy 
partii, choć i to jest potrzebne i ważne. I może 
nie tylko do dużych zakładów prycy, bo tam czę- 
sto bywają i przedstawiciele centralnych i wo- 
jewódzkich władz partyjnych oraz lektorzy KC 
i KW. Ale właśnie do tych organizacji, które 
słabo pracują, gdzie praca ideologiczna i pro- 
pagandowa szwankuje, przede wszystkim więc 
do małych organizacji partyjnych, takich do 13 
członków, do których rzadko kto przyjeżdża. Te 
małe organizacje w sumie mają duże znaczenie, 
często przesądzają o aktywności całej wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej. Uważamy, że celowe 
jest, aby członkowie Komisji, zespoły wyjeżdża- 
jące, tam w terenie zapoznawały się z tym jak 
przedstawiają się problemy interesujące KW 
i Komisję, a zarazen aby udzielały pomocy in- 
stancjom i organizacjom partyjnym. 

Większą uwagę musimy zwrócić na środowiska 
robotnicze i wiejskie, także na środowiska kul- 
tury i oświaty. Można powiedzieć iż są one do- 
meną innych Komisji, na przykład Rolnej, Kul- 
tury, Oświaty. Doświadczenie uczy czego innega 
Ostatnio mieliśmy wspólne posiedzenie z Komi- 


sją Młodzieżową. Było to pożyteczne spotkanie. . 


Ono pokazało, że Komisja Ideologiczna powinna 
interesować się dosłownie każdym środowiskiem, 
dowiodło również, iż nasza Komisja powinna ści- 
śle współpracować z poszczególnymi Komisjami 
KW. Spotykać się i działać wspólnie, i z Komisją 
Wewnątrzpartyjną, z Rolną, Kultury, Młodzie- 
żową itd. Chcemy też tworzyć zespoły wspólne 
dla różnych komisji. Wypracowywałyby one m. 
in. metody pracy z odnośnymi środowiskami. Do- 
brze zorganizowana współpraca musi dać duże 
pożytki dla poszczególnych Komisji i dla KW 
jako całości. Ona może i powinna przełamać wy- 
stępujące tu i ówdzie tendencje partykularne, 
przecież nie pomagające Komitetowi w pracy, 
wręcz ją komplikujące i utrudniające. 

Stawiamy sobie jako cel podniesienie efektyw- 
ności pracy Koanisji, także przyczynienia się do 
zwiększenia efektywności pracy ideologicznej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. To drugie 
zadanie traktujemy jako obowiązek Komisji i jej 
członków, Często bowiem jako partia i jako jej 
aktyw wiemy co robić, ale jakże często nie wie- 
my juk to robić, aby działanie to było skuteczne. 
N< przysład, jak przekładać na język propagan- 
dy wytyczne wynikające z uchwał partii. Jak 
zdobywać czy powiększać zaufanie do partil 
i jej programu ludzi ze środowisk robotniczych 
i wiejskich. Czy wręcz chłopo-robotniczych, któ- 
rzy dominują np. wśród kolejarzy i metalowców 
alba ze Środowisk inieligenckich j młodzieżo- 
wych? Jak zaktywizować biernych członków. 


„partii do dziułań na rzecz oszczędności, wyższej 


jakości produkcji, lepszej organizacji i wydaj- 
ności pracy. Takich pytań, na które również Ko- 
misja Ideologiczna powinna starać się odpowie 
dzieć jest mnóstwo. I szukać tych odpowiccizi 
Jest naszą powinnością. 


— Zadania bardzo ambitne i aktualne. Chcę 
<k £ MEEEIEREERGŻ FTA A 


eszcze zapytać o to co konkretnie Komisja czyni 


dla upowszechnienia szkolenia portyjnego. Ono 


wciąż w partii kuleje. 


L.S.: Wspomniałem iż Komisja wielokrotnie 
zajmowała się tym problemem. Analizowaliśmy 
przeoieg Sznolenia powszechnego, pracę WUM-L, 
efektywność różnych kursów. Szkolenie pozosta- 
je wciąż w orbicie naszego zainteresowania. Te= 
raz członkowie Komisji biorą udział w zajęciach 
kończących rok szkolenia. Będziemy brali udział 
w inauguracji nowcgo roku szkolenia 1984-—1985. 
Zatroszczymy się i o to, aby założenia szkolenia 
partyjnego na, nowy rok przyjęte przez Sekre- 
tariat KC były wprowadzone w życie. Także 
w ciągu roku szkoleniowego zupewne nieraz do 
tej kwestii powrócimy. | 


Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał 


EDWARD GRZELAK 
? 


LATO PRZED NAMI... 


„». G więc wakacje i ur- 
lopy. W jakim stopniu i 
zakresie sprawami wypo- 
czynku załóg interesują 
się Komitety Zakładowe? 
Oto co na to pytanie 
odpowiedziano nam w 
kilku województwach. 


Więcej niż 
przed 
rokiem 


— Przygotowaniami de tegorocz- 
nej akcji letniej objęliśmy kilka 
form wypoczynku — mówi Marek 
Miński —- I sekretarz Komitetu Za- 
kładowego na węźle PKP w Pozna- 
niu. — Najbardziej masowa to ko- 
lonie letnie, na które wyjedzie ogó- 
łem 1120 dzieci, czyli 120 więcej niż 
przed rokiem. Oznacza te pokrycie 
potrzeb i zgłoszeń naszej załogi. Dla 
młodzieży starszej zarezerwowanych 
zostało 8 tras obozów wędrownych 
w różnych rejonach kraju, od wy- 
brzeża Bałtyku do Karkonoszy. 


Jeśli chodzi o wczasy i wypoczy- 
nek świąteczny, to na sezon od lipca 
do września otrzymaliśmy z zachod- 
niej DOKP ogółem 569 skierowań, co 
łącznie ze skierowaniami wykupio- 
nymi w FWP oznacza 654 skierowa- 
nia. 


Jak zwykle największe kłopoty 
mamy s zaspokojeniem zapotrzebo- 
wania na wczasy w lipca i sierpniu, 
natomiast nie powinno brakować 
skierowań na wrzesień. Od maja do 
września czynny jest też nasz ośro- 
dek wypoczynku świątecznego w 
Chybach, wyposażony w sprzęt spor- 
towo-rekreacy jny. 


Stan przygotowań naszych służb 
socjalnych do akcji „lato 8% oce- 
niliśmy w końcu maja na posiedze- 
niu egzekutywy KZ. W podjętej 
wówczas uchwale zwróciliśmy się do 
kierownictwa zachodniej DOKP o 
podjęcie energicznych działań w sto- 
sunku do służb odpowiedzialnych za 
przygotowanie kolejnych ośrodków 
wczasowych do akcji letniej. Chodzi 
zwłaszcza o terminowe wykonanie 
prac remontowych w obiektach 
szkolnych, w których przebywać 
będą na koloniach nasze dzieci. 


Egzekutywa KZ wyraziła również 


zaniepokojenie systematycznym 
zmniejszaniem się ilości miejsc 
wczasowych, przydzielanych  pra- 


cownikom węzła poznańskiego, jak 
również wysokością opłat za kolo- 
nie letnie. 


Nołtował 
KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


ówi Czesław Filip — I sekre- 
tarz KZ w Zakładach Wy- 
twórczych Maszyn  Elektrycz- 
nych „Dolme!ł* we Wrocławiu. — 
Przygotowaniom do akcji letniej po- 
święciliśmy jedno z ostatnich posie- 


zł. Preferuje się przy tym rodziny 
e najniższych dochodach i wielo- 
dzietne. Dzięki temu 3900 osób — 
pracowników i ezłonków ich rodzin, 
w tym 80 proe. robotników skorzysta 
ze zorganizowanego wypoczynku w 


Dbałość o zasłużonych 
byłych robotników 


dzeń egzekutywy KZ. Wskazaliśmy 
wówczas na konieczność zapewnie- 
nia wypoczynku, a więc wyjazdu na 
wczasy wszystkim chętnym pracow- 
mikom fabryki i ich rodzinom. Szcze- 
gólną uwagę służba pracownicza ma 
zwrócić na zapewnienie zorganizo- 
wanego wypoczynku robotnikom, 
których intensywność pracy w ostat- 
nich miesiącach znacznie wzrosła (po 
wprowadzeniu silniejszych bodźców 
do zwiększenia wydajności). Mamy 
dosyć rozbudowaną własną bazę 
wczasową w atrakcyjnych, w okresie 
łetnim, miejscowościach  nad:nor- 
skich. 


Ponieważ wzrosły znacznie, bo 
około 25 proc. koszty pobytu na 
wczasach w bieżącym roku, zdecy- 
dowaliśmy się w fabryce na odpo- 
wiednie zwiększenie funduszu Ss0- 
cjalnego o część zysku. Z funduszu 
załogi przeznaczyliśmy na ten cel 20 
mln złotych. Umożliwiło to zastoso- 
wanie na większą skalę ulgowych 
opłat za pobyt na wczasach w za- 
leżności od dochodu przypadającego 
na jednego członka rodziny. Odpłat- 
ność. przy koszcie około 9 tys. zł, za 
jedno skierowanie wynosi od 4 do 
6 tys. złotych, a na koloniach, przy 
koszcie 11 tys. zł, od 400 do 6 tys. 


naszych ośrodkach w Kołobrzegu, 
Międzywodziu i Golczewie. Ponadto 
200 osób wyjedzie na wczasy w ra- 
mach wymiany skierowań do innych 
zakładowych ośrodków. Nawiązali- 
śmy też współpracę w zakresie or- 
ganizacji wypoczynku z zakładami 
w NRD, z którymi prawadzimy wy- 
mianę handlową i współpracę tech- 
niczną. Z naszej fabryki wyjedzie do 
NRD 48 osób. Taką liczbę osób 
z tego kraju gościć będzieęmy w 
ośrodku wypoczynkowym w Koło- 
brzegu. Zapewniamy też w tym ro- 
ku zorganizowany wypoczynek wszy- 
stkim dzieciom pracowników fabry= 
ki. M.in. na obozach i koloniach let- 
nich w kraju przebywać będzie 600 
dziewcząt i chłopców, a 40 wyje- 
dzie do NRD. 


Zadbaliśmy też e emerytów i ren- 
cistów, których mamy 1.5 tysiąca. Na 
pomoe dła nich  przeznaczyliśmy 
około 1,5 mln złotych. Z tych środ- 
ków zafupduje się bezpłatny pobyt 
na wczasach kilkudziesięciu byłym, 
najbardziej zasłużonym dla zakładu 
robotnikom. 


 Notował 
TADEUSZ WARCZAK 


Wszyscy jednocześnie 


Tow. Leonard Trzmil — sekretarz 
KZ w Chełmskich Zakładach Obu- 
wia: — W naszym zakładzie załoga 
tradycyjnie będzie wypoczywać w 
tym samym czasie. W br. od 23 lipca 
do 20 sierpnia. W zakładzie będą 
pracować jedynie służby remon- 
towe i konserwacyjne. Podstawowa 
grupa spośród 3200 członków załogi 
będzie wypoczywała nad jeziorem 
Białym, na Wybrzeżu, w górach i 
w naszym ośrodku w Zbereżu nad 
Bugiem. Po raz pierwszy każdy z na- 
szych pracowników, który się ubie- 
gał, otrzymał skierowanie wczasowe. 
Najwięcej, bo około 2400 osób, sko- 
rzysta g „wczasów pod gruszą”, Ta 
forma stała się wśród naszej załogi 
ogromnie popularna. 300 pracowni- 
ków wyjedzie na Wyrzeżei w góry, 
a około 130 na indywidualne wczasy 
samochodowe po kraju. Tym ostat- 
nim zwracamy za każdą wczasową 
dobę po 250 zł. Na dopłaty do wcza- 
sów pracowniczych i kolonii zakład 
przeznacza w tym roku z funduszy 
socjalnych około 13 mln zł. W 2a- 
leżności od zarobków każdemu wy- 
jeżdżającemu dopłaci się na wczazy 
30—40 proc. stawki. 


Również po raz pierwszy tego lata 
wyjadą na kolonie wszystkie dzieci 
zgłoszone przez pracowników. Zapi- 
sy przyjmowaliśmy przes 18 dna i 


ogółem zapisano 236 dzieciaków. 
Więcej zgloszeń mnie było. Cała ta 
rzesza wyjedzie na kolonie do Babie 
nad Sanem, do Broku w woj. 
olsztyńskim, Jastrovwa w woj. qńl- 
skim i do naszego ośrodka w Zove- 
reżu. Nastąpiła zdecydowana popra- 
wa w działaniu służb pracowniczych 
i socjalnych, a także udało się wy- 
gospodarować większe sumy. Po- 
zwoli nam to wysłać na wczasy 
wszystkich chętnych. 

Poprawa o jakiej przed chwilą 
wspomniałem nie jest zjawiskiem 
przypadkowym. Do działalności 
służb socjalno-pracowniczych w za- 
kładzie ludzie mieli dosyć dużo kry- 
tycznych uwag. Ostre zarzuty padały 
na zebraniach POP, w związku za- 
wodowym. Każdy sygnał był staran- 
nie analizowany zarówno przez nas 
w Komitecie Zakładowym, jak i 
przez dyr. Wiesława Nucińskiego, 
któremu podlega m.in. ta socjalno- 
-spracownicza działka. Szczegółowej 
oceny dokonaliśmy na plenum KZ 
poświęconemu problemowi troski o 
warunki pracy,  bytowo-socjalne, 


działalności tych służb w zakładzie. 
Dokonaliśniy też oceny przygotowa- 
mia do lata. Powiedzieliśmy sobie 
wyraźnie co nam przeszkadzało, 
gdzie są konieczne, i jakie zmiany, 
co trzeba usprawnić. Okazało się, że 
można wygospodarować dodatkowe 
środki, że można wystarać się o do- 
datkowe miejsca kolonijne dla dzieci 
| wczasowe dla pracowników. 


Notował 
BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Z myślą 
o zdrowiu 
załogi 


prawa wypoczynku — mówi 
S tow. Henryk Anioła sekretarz 

KZ w Stoczni Szczecińskiej im. 
Warskiego — jego warunków, 
zwłaszcza gdy chodzi o robotniczy 
trzon naszej załogi jest w cen- 
rum uwagi zakładowej instancji 
partyjnej. Problcm ten często oma- 
wiamy, ale nie na zebraniach czy 
naradach, lecz w codziennych roz- 
mowach z robotnikami, nie tylko 
z członkami partii. 


Pozornie dysponujemy niezłą bazą 
wypoczynkową. W zakładowym .0- 
środku w Dziwnówku nad morzem 
są dwa duże domy wczasowe, na- 
stępne dwa w budowie. Dziwnówek 
to jednak tylko 600 miejsc, gdy na- 
sza załoga liczy około 9 tysięcy ludzi. 
Każdego roku na turnusach nad mo- 
rzem mamy komplet. Większość chce 
wypoczywać z rodzinami. Niestety, 
nie dla wszystkich starcza miejsc. 
Dysponujemy jeszcze 80 miejscami 
w ośrodku w Karpaczu. Jest on wy- 
korzystywany przez okrągły rok. 
W Karpaczu także przydałoby się 


"więcej miejsc. 


Dużym powodzeniem, zwłaszcza 
wśród stoczniowców — wędkarzy. 
cieszy się zawsze nasz ośrodek nad 
jeziorem w Strzeżowie koło Trzcin- 
ska Zdroju w woj. szczecińskim. 


Atrakcją tegorocznego sezonu urlo- 
powego dla nas są wczasy WYNNEU” 
ne w NRD. Załoga Stoczni „War- 
skiego” utrzymuje i rozwija współ- 
pracę z bratnim zakładem — stocz- 
nią „Neptun” w Rostocku w NRD. 
Na mocy porozumienia między o07- 
ganizacjami związków zawodowych. 
spora grupa stoczniowców z „Wał- 
skiego” wyjedzie na wypoczynek do 
zakładowego ośrodka stoczni „Nep- 
tun”. Towarzysze z NRD będą wy- 
poczywali w Dziwnówku. Inna grupa 
wyjedzie do ośrodka wypoczynkowe- 
go zakładów optycznych w Freital 
w NRD. Zadbano także © kolonie 
łctnie dla robotniczych dzieci. WY- 
jadą m.in. na wypoczynek do ośrod- 
ka kolonijnego zakładów „Skoda 
w Pilznia w CSRS. 


Nołował 
WOJCIECH JURCZAK 
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Atrakcje 
dla 
dzieci 


Mówi Henryk Wycisło, sekretarz 
KZ w Fabryce Samochodów Mało- 
litrażowych w Tychach. Warunki ży- 
cia w woj. katowickim dyktują po- 
trzebę szczególnych starań o zapew- 
nienie jak największych możliwości 
spędzania urlopów w regionach at- 
rakcyjnych klimatycznie. Zakład jest 
w dość korzystnej sytuacji, bowiem 
mamy cztery własne ośrodki wcza- 
sowe nad morzem, w których wa- 
kacje spędzi w tym roku 1678 pra- 
cowników z rodzinami (na blisko 


8-tysięczną załogę). Wykorzystane są i 


także 74 miejsca w zakładowym 
ośrodku w Zakopanem. 


Dwukrotnie w stosunku do ubieg- 
tego” roku wzrosło zainteresowanie 
„Wwozasami pod gruszą”. Z tej for- 
my wypoczynku skorzysta 400 osób, 
którym zakład zapewnia dofinanso- 
wanie za kżady dzień pob"tu w wy» 
sokości 400 zł. 


W organizacji akcji let.iiej korzy- 
stamy również z parolotniej wsnół- 


pracy z kooperującym z FSM zaida- | 
dem w Miskolcu na Węgrzech i fab- | 


ryką „Czerwona Zvezda” w Jugo- 
sławii. W ramach wymiany waka- 
cyjnej na Węgry wyjedzie 196 pra- 
cowników i 13 db Jugosławii. 


Wielką popularnością wśród załogi $ 


cieszy się nasz ośrodek wypoczynku 
sobotnio-niedzielnego w  Graboszy- 
cach w Beskidzie Żywieckim, gdzie 
mamy kilkanaście domków campin- 
gowych typu „Brda”, wyposażonych 
w lodówki, kuchenki, telewizor. 
W pobliżu ośrodka są stawy zary- 
biane przez zakład. Oprócz atrakcy j- 
nego terenu, zwlaszcza dla wędka- 
rzy, wyjątkowo atrakcyjny jest koszt 
pobytu, który za dobę wynosi 150 zł. 
W związku z ogromnym zaintereso- 
waniem wypoczynkiem w Graboszy- 
cach najdłuższe skierowanie można 
otrzymać na tydzień. 

Nie mamy również kłopotów z za- 
spokajaniem potrzeb kolonijnych 
dzieci naszych pracowników. Wszy- 
scy, którzy zgłosili chęć udziału 
w koloniach zakladowych, otrzymali 
skierowania. Do ośmiu ośrodków ko- 
lonijnych nad morze i w góry wy- 
jedzie 778 dzieci. Zakład zapewnia 
również transport. Dodatkową at- 
rakcją dla 60 dzieci będzie w tym 
roku przelot samolotem do Gdańska. 
Rodzice, którzy wysyłają dzieci na 
obozy harcerskie i kolonie organi- 
zowane przez placówki eświałowe, 
vtrzymują dofinansowanie z zakładu 
w ramach obowiazujących przepi- 
sów. 10 dzieci wyjedzie na kolonie 
do Czechosłowacji. 

. Zabiegi organizacji partyjnej idą 
m.n. w kierunku obniżania kosztów 
utrzymania ośrodków wczasowych. 
W stosunku do ubiegłego roku ob- 
niżka ta sięga 40 proc., co pozwoliło 
utrzymać na niezmienionym pozio- 


mie wysokość odpłatności pracowni- 


ków za wczasy. 


Notowala 
HALINA MAMOK 


Jego życiorysem można by, bez 
przesady, obdzielić co najmniej kilka 
osób, o których moglibyśmy powie- 
dzieć, że nie zmarnowali swego ży- 
cia, byli zawsze aktywni, oddani 
sprawom społecznym i zawodowym, 
osiągnęli sukces życiowy. 

Chodzi o prof. dr. Czesława Bob- 
rowskiego, nestora polskich ekono- 
mistów, cenionego uczonego, wycho- 
wawcę kilku pokoleń ekonomistów, 
niespożytego społecznika, działaczą 
gospodarczego, przewodniczącego 
Konsultacyjnej Rady Gospodarczej 
będącej organem doradczym Rady 
Ministrów. 

Profesor, mimo ukończenia w roku 
bieżącym 80 lat, jest nadal aktyw- 
nym uczestnikiem współczesnych 
wydarzeń, współtwórcą  dokonują- 
cych się przemian w naszym życiu 
społeczno-ekonomicznym, a w szcze- 
gólności krytycznym recenzentem i 
konsultantem zjawisk zachodzących 
w gospodarce. 

Mówi o sobie, że ekonomistą został 
przypadkowo, że w młodości marzyła 
mu się kariera polonisty, krytyka li- 
terackiego. Ma za sobą pierwsze 
i udane próby na tym polu. Jednak 
szybko przerywa studia na Uniwer- 


Fot J. GÓRCZYNSKI 


sytccie Jagiellońskim na Wydziale 
Filologicznym i przenosi się do War- 
szawy na Wydział Prawno-Ekono- 
miczny. 

Prawdziwe i głębokie zaintereso- 
wania Profesora zagadnieniami eko- 
nomicznymi rozpoczęły się w końcu 
lat 20, kiedy to zaczął uprawiać 
działalność publicystyczną, której 
został zresztą wierny po dziś dzień, 
a o której mówi że „stała się moim 
drugim zawodem”. Studia ekono- 
miczne miał możność Czesław Bob- 
rowski pogłębić w paryskiej Ecole 
des Scientes Politiques. 

Po powrocie do kraju w 1927 r. 
podejmuje pracę w referacie rosyj- 
skim w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu kierowanym przez Euge- 
niusza Kwiatkowskiego późniejszego 
wicepremiera, współtwórcy Gdyni i 
Centralnego Okręgu Przemysłowego. 
Przez krótki czas był Czesław Bob- 
rowski radcą handlowym Ambasady 
Polskiej w Moskwie a po powrocie 
zostaje zastępcą komisarza polsko- 
-rosyjskiego towarzystwa „SowpyJl- 
torg”. W 1931 r. wyjeżdża do Moskwy 
jako polski dyrektor tego towarzyst- 
wa. Pobyt w ZSRR był bardzo owoc- 
ny. Możiiwości nawiązania szerok'ch 
kontaktów, częstych wyjazdów w te- 
ren pozwoliły Profesorowi na dok- 
ładne poznanie Kraju Rad i jego zło- 
żonej problematyki społeczno-ekono- 
micznej. : 

W ostatnich latach przed wojną 
pracuje w Ministerstwie Rolnictwa 
jako dyrektor Departamentu Ekono- 
micznego. W tym czasie Czesław 
Bobrowski publikuje swoją Do 
książkę naukową pt. „Warunki 
drogi rozwoju gospodarczego wsi 
polskiej” pod pseudonimem Grzego- 


rza Turowskiego. 


Wybuch wojny, jej dramatyczny 
przebieg, wędrówka po klęsce do 
Francji, służba wojskowa zakończo- 
na internowaniem w Szwajcarii, 
ucieczka do Francji, aktywny udział 
w niesieniu pomocy polskim uchodź- 
com, zagrożenie aresztowaniem, 
przerzucenie w 1943 r. do Anglii 
— oto kolejne etapy wojennej epo- 
pei Profesora. 

Atmosfera londyńska nie odpo- 
wiadała temu przyzwyczajonelinu do 
aktywnej pracy człowiekowi. Zbliża 
się tu do lewego skrzydła PPS na- 
tomiast nie znajduje wspólnego ję- 
zyka z ludźmi oderwanymi od re- 
aliów życia politycznego, a przewa- 
żającymi w środowisku londyńskim. 
Dlatego korzysta z pierwszej okazji, 
aby już w sierpniu 1945 roku wrócić 
do kraju. 

Rzuca się w wir życia, wstępuje 
do PPS, zostaje przyjęty przez Bo- 
lesława Bieruta, a po rozmowie z 


sytecie Warszawskim, jest kierow ui- 
kiem Katedry Planowania i Polityki 
Gospodarczej, a w roku 1568 zostaje 
Dziekanem Wydziału Ekonomii Po- 
.litycznej UW. Jest niezwykle aktyw- 


ny, zasiada w radach naukowych 
Polskiej Akademii Nauk, Instytutu 
Planowania. 

W czasie wydarzeń marcowych 
1968 r. na Uniwersytecie Warszaw- 
skim prof. Czesław Bobrowski od- 
cinając się zdecydowanie od poglą- 
dów rewizjonistycznych, reprezento- 
wał stanowisko  bezkonfliktowego 
rozładowania "powstałej sytuacji, 
zwłaszcza w odniesieniu do niłodzie- 
ży studenckiej, która darzyła go za- 
wsze dużym zaufaniem. 

Stanowisko to nie zyskało apro- 
baty ówczesnych władz wskutck cze- 
go prof. Bobrowski rezygnuje z dal- 
szej pracy na Uniwersytecie. W la- 
tach 1969—74 prof Bobrowski prze- 
bywał głównie w Algerii jako eks- 


BYĆ ZAWSZE 


UŻYTE 


Hilarym Mincem przyjmuje propo- 
zycję objęcia stanowiska prezesa 
Centralnego Urzędu Planowania, 
który z urzędu jest jednocześnie za- 
stąpcą przewodniczącego Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów. 


CUP zajmował się bieżącą polityką 


„gospodarczą, z drugiej strony jednak 


wyznaczał kierunki i strategię dal- 
szego rozwoju naszego kraju. Pro- 
fesor Czesław Bobrowski po raz 
pierwszy w Polsce sformułował kie- 
runkowe zasady planowania gospo- 
darczego, które dały podstawę stwo- 
rzenia nowego systemu planowania. 
Był jednym z twórców 3-letniego 
Planu Odbudowy kraju. Jednakże 
nowy, 6-letni plan został już opra- 
cowany i oparty na zupełnie innych 
podstawach. Rozbieżność ta sta!a się 
powodem rezygnacji Profesora Bob- 
rowskicgo z dalszej pracy w CUP. 
Wyjeżdża jako poseł do Sztokholmu, 
ale nie czuje się tam dobrze w tej 
nowej dla siebie roli. W końcu 1949 
r. wyjeżdża do Francji (za zgodą 
władz polskich), gdzie przebywa do 
końca 1956 r. zajmując się pracą na- 
ukową. Mimo pomyślnych osobistych 
perspektyw, na wiadomość o paź- 
dziernikowych wydarzeniach wraca 
do kraju. Po rozmowach z Włady- 
sławem Gomułką i Józefem Cyran- 
kiewiczem przystępuje do organizo- 
wania Rady Ekonomicznej, zadaniem 
której było opracowanie modelu roz- 
wojowego gospodarki polskiej. Prze- 
wodniczącym Rady zostaje prof. 
Oskar ILiange. a prot. Czesław Bob- 
rowski jego etatowym (urzędującym) 
zastopcą. 

Rada grurująca najwybitniejszych 
uczonych teqzo okresu podejmuje 
ambitne zacanie opracowania kon- 
cepcji polskiego modelu gospodarki 
socjalistycznej, wydaje szereg opra- 
cowań, analiz. Jednakże szybko oka- 
zuje się, że Rada ma bardzo ogra- 
niczony wpływ na podejmowanie 
decyzji i realizację opracowanych 
przez siebie zaiożeń, a jej naukowe 
ekspertyzy nie mają większego 
praktycznego znaczenia, co wobee 
skupionego w Radzie potencjału na- 
ukowego musiało prędzej czy później 
doprowadzić do rozdźwięku między 
opracowanymi koncepcjami a prak- 
tyką. * 

Prof. Czesław Bobrowski obok 
kierowania pracami Rady jednocz.e- 
śnie podejmuje wyklady na Uniwer- 


CZNYM 


pert ONZ, wielokrotnie odwiedza 
Francję, prowadzi wykłady w Na- 
ncy, Tuluzie i Paryżu. W 1977 r. Uni- 
wersytet Paris I „Sorbona-Panteon”* 
nadaje mu doktorat Honoris Cau- 
sa. 

Profesor Czesław Bobrowski po- 
stanowił wycofać się z czynnego ży- 
cia zawodowego po ukończeniu 70 
roku życia. W roku 1975 wraca do 
kraju, aby przejść „na zasłużony od- 
poczynek”. Jednakże jego żywa na- 
tura nie pozwala przejść obojętnie 
nad tym co się dzieje w kraju. 

O wydarzeniach sierpnia 1980 Pro- 
tesor mówi m.in. „po sierpniu uprzy- 
tomniłem sobie, że nawet nie biorąe 
udziału w pracach politycznych 
mogę jednak być użyteczny jako 


technik ekonomiczny i że tylko 
w tej dziedzinie mogę coś 
wnieść...” 


Rozpoczyna się kolejny, jakże ak- 
tywny i owocny, rozdział w życiu 
Profesora. Pisze i publikuje dużo 
w tym okresie (ok. 50 artykułów), 
udziela licznych wywiadów w prasie, 
radiu i telewizji, zyskuje bardzo sze- 
rokie grono odbiorców. Zostaje 
członkiem Komisji do spraw Refor- 
my Gospodarczej, jest przewodniczą= 
cym Rady Głównej Polskiego Towa- 
rzystwa Ekonomicznego. 1981 r. 
Profesor Czesław Bobrowski otrzy- 
muje nagrodę naukową im. Włodzi- 
mierza Pietrzaka za calokształt dzia- 
łalności naukowej. 

W kwietniu 1982 r. z inicjatywy 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego po- 
wstaje Konsultacyjna Rada Gospo- 
darcza jako organ doradczy i opi- 
niujący Rady Ministrów, Prezydium 
Rządu i Prezesa Rady Ministrów, 
która działa samodzielnie i niezaież- 
nie. Przewodniczącym Rady zostaje 
Profesor Czeslaw Bobrowski. Dzia- 
łalność Rady jest powszechnie znana 
— mą ona swój znaczny udział i 
wkład w dziele dźwigania kraiu 
z kryzysu, opracowania założeń rc- 
formy gospodarczej i jej wdrażanią 
w życie, tworzenie koncepcji rozwo- 
jowych kraju. 

Jest to w poważnej mierze oso- 
bistą zasługą Profesora Czesiawa 
Bobrowskiego, wybitnego naukowca, 
niespożytego działacza politycznego i 
społecznego, który w powojennych 
losach Polski odegrał znaczącą, jcd- 
noznacznie pozytywną rolę. 
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A Zjeździe organizacji kółek rolniczych 


zwalanie aktywności wsi 


KAZIMIERZ SURMA | 
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ba tntegrach i koordynacji działań 
wszystkich społeczno-zawodowych i 


społeczno-gospodarczych organizacj 
wiejskich. Po trzecie — konieczność 
finansowego i kadrowo-arganizacyj- 


nego wsparcia " gminnych 
CZRKiOR. 
W okresie pozjazdowym — or- 


ganizacja kółkowa nie obniża tętna 
Bwego działania, dopóki pozwali na 
to spokojniejszy oknes przed żniwa- 
mi Najważniejszą sprawą jaka stol 
przed wszystkimi kółkami rolniczy” 
mi, a głównie przed ich związkami, 
to możliwie szerokie upowszechnie- 
mie treści i wdrażanie w życie — 
uchwały VIII Krajowego Zjazdu. 
Rolnicy — delegaci zgłosili też wiele 
szczegółowych wniosków, które będą 
musiały być rozpatrzone wspólnie 
a odpowiednimi resortami i organi- 
zacjami społeczno-gospodarczymi. W 
rozwiązywaniu tych problemów on- 
ganizacji kółkowej oraz związanych 
z nią organizacji rolniczych zrzeszeń 
branżowych — KZRKiOR liczy na 
polityczne wsparcie i inspiratorską 
rolę podstawowych organizacji i in- 
stancji PZPR a ZSL wszystkich 
SZKZEDŃ. 


Zjazd opowiedział się zma wszech- 
stronnym dalszym umacnianiem i 
rozwojem Samorządnej omganizacji 
Kółek Rolniczych jako reprezentanta 
społeczno-zawodowych interesów 
wszystkich rolników  indywidual-- 
nych, podkreślił szczególne znacze 
nie pełnego przestrzegania upraw- 
meń 1 obowiązków wynikających 
z ustawy o społeczno-zawodowych 
organizacjach rolników. 

Podstawowymi organizacjami są 
kólka rolnicze, koła gospodyń wiej- 
skich oraz gminne związki rolników, 
kółek ś organizacji rolniczych. Od 
ich skutecznego działania zależy au- 
torytet orgamizacji wśród rolników. 
Kółko rolnicze powinno stawać się 
faktycznym organizatorem życia go- 


*spodarczego | społecznego we wagi. 


Dobór fonm działalności KR wynikać 
musi z potrzeb środowiska i ocze- 
kiwań rolników. Dobrym przykła- 
dem takiego pojmowania swej roll 
jest aktywna działalność kół gospo- 
dyń wiejskich we wsiach i gmi- 
nach. 


Dużą rolę w aktywizach działał 
ności kółek rolniczych powinna speł- 
nić młodzież wiejska. Koła młodzie 
by rolniczej, będących kontynuato- 
rem tradycji zespołów młodych rol- 
ników, zwłaszcza w upowszechnianiu 
postępu techniczno-biologicznego w 
rolnictwie. Wdrażanie młodych do 
pracy samorządowej w kółkach rol- 
niczych, kołach gospodyń wiejskich, 
ich związkach i spółdzielniach — %o 
myślenie o przyszłości organizacji 
kółek rolniczych. 


Rzecznikiem społeczno-zawodo- 
wych interesów rolników indywidu- 
alnych i koordynatorem działań or- 
ganizacji kółek rolniczych w gminie 
jest Gminny Związek Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolniczych. Do 
jego umocnienia powinna dążyć cała 
nasza organizacja. Dlatego zmierza- 
my do podniesienia rangi GZRKIOR 
poprzez popularyzację skutecznych 
metod 6 form działania przodujących 
łaczy aamorcządowych i kadry pra- 
oowniczej, a także je do samo- 
finansowania się GZRKIOR, ce 
urdczależniałóby je w samacządo- 
wym działaniu, 


Cała organizacja kólkowa powinna 
pomóc gminnym związkom w 
sprawnej organizacji i prowadzeniu 
społecznej kontroli fmstytucji i oe- 
ganizacji obsługujących wieś w 
oparciu o przepisy ustawy 6 społlecz- 
no-zawodowych orzaanizacjach rołni- 
ków. Gminne związki pragną uczest- 
niczyć w kształtowaniu prawidłowej 
obsługi rolników, a ich działalność 
winna przyczynić się do eliminowa- 
nia nieprawidłowości w stosunkach 
między sferą obsługi a rolnikami. 


Zjazd z unaniem odniósł się do 
faktu przyznania samorządowi apół- 
dzielczemu pełnego prawa kierowa- 
nia spółdzielniami kółek rolniczych. 
Krytycznie ocenia niepełne wyko- 
rzystanie tych uprawnień w części 
spółdzielni, w tym do poprawy ja- 
kości usług. Rolnictwo polskie jest 
w stanie zwiększyć swoją produkcję 
ia spełnieniu niezbędnych wasun- 

ów. 


Żyć sprawami wsi 


Do spraw oe węzłowym znaczeniu 
dla roawoju rolnictwa indywiduak- 
nego, należą: właściwa gospodarka 
ziemią, poprawa zaopatrzenia gospo- 
darstw w podstawowe środki pro- 
dukcji, zapewnienie ekonomicznych 
warunków opłacalności produkcji, a 
zatem kształtowanie właściwego par- 
rytetu dochodów, wdrażanie postępu 
technicznego i  biologicznęgo oraz 
poprawa warunków  socjalno-byto- 
wych rodzin wiejskich , Co może 
związek ze swej strony ? 


Podstawowymi organizacjami rea- 
lizującymi zadania gospodarcze są 
cpółdzielnie kółek rolniczych wraz 
zzakładami i filiami, spółdzielnie 
budownictwa wiejskiego oraz spół- 
dzielcze gospodanstwa rolne, działa 
jące w oparciu o „Prawo spółdziel- 
cze”. Działalność gospodarczą pro- 
wadzić będą również kółka rolnicze 
i międzykółkowe bazy maszynowe 
na zesadach obowiązujących spół- 
dzielnie. 

Działalność usługową kółek ralni- 
oezych, w zakresie prac polowych, 
charakteryzuje sezonowość zapotrze- 
bowania na usługi, dlatego też obok 
podstawowych usług, SKR powinny 
podejmować i rozwijać wsługi uzu- 
pełniające dla rolników i innych od- 
biorców szczególnie np. w zakresie: 
usług elektrycznych, stolarskich, re- 
generacji ogumienia, akumulatorów 
1 części zamiennych, usług suszammieo- 
twa, usług na rzecz środowiska i rol- 
nictwa, pozysku i transportu nawo- 
zów wapniowych ze źródeł lkal- 
nych. 


Zwiększenie funkcji etatutowych 
przez jednostki gospodarcze KR 
uwarunkowane jest rozwojem dzia- 
łalności inwestycyjnej i  budo- 
włanejj W warunkach ograniczo- 
nych środków finansowych na in- 
westycje decydującego znaczenia 
nabiera bardziej efektywne ich wy- 
korzystanie przez poszczególne jed- 
nostki na rzecz wsł i rolnictwa. 


Niezmiernie ważnym zadaniem 


woju działalności gospodarczej oraz 
ciągłe dyscyplinowanie gospodarki 
Gaanmso Bealizuj 


ąc zadania go- 


jednostki kółek rolni- 
czych powinny działać w ramach sa- 
mmodzielności, samorządności i samo- 
finansow ania się, rozwiązywać prob- 
lermy związane z poprawą warunków 
eocjalno-bytowych i płacowych załóg 
pracowniczych oraz podnosić poziom 
bezpieczeństwa pracy. 


Inspiracja ogniw partii 


Zamiany programowe jakie przy- 
miosła organizacji kółkowej miniona 
kadencja stawiają przed jej akty- 
wem nowe jakościowo wymagania. 
Organizacja uzyskała znaczne pra- 
wa, ale też przyjęła nowe obowiązki 
— potwierdziła bo dyskusja delega- 
tów na Zjeździe. 

Wobec tych faktów oczywistym 
jest, że kółkom rolniczym i całei or- 
ganizacji potrzeba stałego i trwałego 
wsparcia politycznego. Wdrażanie u- 
stawy o społeczno-zawodowych ©n- 
ganizacjach rolm:ków jest pmocesem, 
który ledwie został zapoczątkowany 
i wymaga ugruntowania. Potwier- 
dziły bo wspólnie obradujące, tuż po 
Zjeździe— Komisja Organów Przed- 
stawicielskich 'i Samorządu KC 
PZPR i Komisja Samorządu Rolni- 
czego i Spółdzielczego NK ZSL. 

Kółka rolnicze jako organizacja 
masowa działają wśród szerokiej 
rzeszy rolników. Ogromne zróżnico- 
wanie regionalne i strukturalne rol- 
nictwa oraz tradycje środowiskowe 
nie sprzyjają szablonom, stąd Kra- 
łowy Związek odchodzi od odgórne- 
go narzucania form działania. W in- 
teresie zaś każdej wsi i każdej gmi- 
ny powinno być aktywne kółko rnol- 
nicze i silny gminny związek. lst- 
nieją liczne dowody korzyści płyną- 
cych z ich aktywności dla rolników 
i dla ogółu mieszkańców tych śrno- 
dowisk. Uświadomienie wśród człon- 
ków kółek rolniczych tych oczywi- 
stych praw nie jest łatwe, wymaga 
to szerokiego frontu dodzieływania 
wewnetrznego i zewnętrznego na 
wieś. Znaczącą pomoc okazują Orga- 
nizacji kółkowej i powinny nadal 
okazywać wieiskie orgamizacje par- 
tyjne, a przede wszystkim instancje 
gminne PZPR. Tym basadziej, że 
trzon aktywu kółkowego czerpie swe 
doświadczenia z przynależności do 
PZPR i ZSL. 


Pomoc ogniw partii może przeje- 
wiać się między innymi w przeła- 
mywaniu pasywności niektórych o- 
gniw organizacji kółkowej. 


Działanie na rzecz wznostu w pro- 
dukcj rolniczej, na rzecz rozwoju 
oświaty, kultury, tworzenie klimatu 
dla postępu społecznego i cywiliza- 
cyjnego, organizowanie wzajemnej 
pomocy sasiedzkiej, samodzielne — 
poprzez czyny społeczne — zasnoka- 
łamie potrzeb swego środowiska, a 
także rzecznictwo i obrona interesów 
wszystkich rolników w tym każdego 
rolniica z osobna to podstawowe dą- 
żemia, cele i zadania każdego kółką 
rolniczego 1 każdego gminnego 
Związku. SZ 

Utwiendzenie przez ogniwa partii 
działaczy kółkowych o słuszności ta- 
kiego postępowania w rozwiązywa- 


młu i zwalczaniu zławisk hemują- . 


cych prawidłowy, zgodny z polityką 
partii — rozwój rolnictwa, będzie 
ważnym czynnikiem w.półdecydują- 
cym o pomyślnej realizach uchwały 
programowej VIII Krajowego Zjaz- 
du Delegatów Kółek Rolniczych. 
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Towarrysz Waldemar Jezierski — zsekretorz do spraw organizacyj- 
nych w Komitecie Zakładowym PZPR w Zakładach Gómiczych „Lu- 
bin” w woj. legnickim dobrze zna smak górniczego chleba, troski 
i klopoty współtowarzyszy. Sam pracował do niedawna na dole 
i stara się jak nojczęściej przebywać pod ziemią, wśród załóg wydo- 


bywczych. 


stwierdzenie jest doyć oczywista, 
gdy formułuje sę je ogólnie — po- 
wiada. Ale jak je urzeczywiatniać 
w oodziennej praktyce? Np. w takim 
zakładzie jak nasz eprawa nie jest 
prosta. Samo pojęcie klasy robotni- 
czej nie jest jednoznaczne. Czy up 
sztygara, który 10 lat temu pracował 
jeszcze jako górnik strzałowy i pe 
ukończeniu szxół górniczych awan- 
sował, zaliczać je zcze do klasy ro- 
botniczej, czy do warstwy inteligen- 
ckiej? | 

Z uwagi na charakter technologii 
znaczną część załóg kopalni stanowią 
pracownicy inżynieryjno-techniczni 
Oni także mają bezpośredni wpływ 
na proces wydobycia. Z kolei wiełu 


górników ohsługujących maszyny na 
dole, legitymuje się technicznym 
wykształceniem. Czyj interes sta- 
wiać wyżej? I czy w ogóle można 
mówić o różnych interesach górnika 
1 mżynieraą w kopalni, gdy ich 
wspólnym celem jest przyspieszanie 
wydobycia i przeróbki miedzi. 


Mój rozmówca w.kazuje także na 
liczne zewnętrzne UWaTrunxow aa, 
uiwudniające identyfikowanie się an- 
ganizacji partyjnej z opiniami i sta- 
nowiskiem szerokich rzesz pracow- 
ników. 


— Na zebraniach ludzie mówią 
u nas bardzo szczerze o tym, co ich 
boli — powiada. — Górnicy często 
zarzucają nas gradem pytań w ro- 
dzaju; kiedy rząd ograniczy inflację, 
kiody wreszcie złotówka przestanie 
tracić na wartości jak obecnie? Dla- 
SK zaskakuje się nas podwyżka- 


tania. „Zdajemy sobie sprawę, że 
podwyżki cen są często konieczno- 
ścią ekonomiczną, wynikają ze wzno- 
stu kosztów wytwarzania. Uderzają 


Tego rodzaju wątpliwości nie 
raliżują jednak działania iczącej 
oxało 600 członków organizacji pa»- 
tyjnej w „Lubinie”. W ciągu ostat- 
nich miesięcy znacznie opadły emo- 
cje 4 dziś nieco łatwiej możemy 

ać kierowniczą rolę partii 

ednocześnie 


W uchwale ostatniej zakładowej 
konieroncji  sprawoadawczo-wybor- 
czej jako jedno s najważniejszych 
zapisano następujące zadanie: par- 
tyjna inspiracja członków zaklade- 
wej erganizacji działających w sa- 
morządzie, związkach zawodowych 
oras w organizacjach społoczno-po- 
litycznych. 

Te wytyczne realizuje się w ke- 
palni w następujący sposób. W po- 
szczególnych organizacjach i innych 
kolektywach oraz w radzie pracow- 
niczej powołane zostały zespoły par- 
tyjne. Poprzez nie realizuje się za- 
łożenia polityki PZPR. Np. w radzie 
pnacowniczej zadaniem zespołu par- 
tyjnego jest czuwanie nad tym, aby 
interes grupy  nię brał góry mad 
oagólnospołecznym. 


TADEUSZ WARCZAK 


Drugą podsiawową formą oddzia- 
ływania organizacji na życie w ko- 
palni są indywidualna 7.dania par- 
tyjne. Otrzymał je każdy członek or- 
ganizaci, Np. joden z moich roz- 
mówców, tow. Ladek, ma zadanie 
czuwać nad przebiegiem szkolenia 
w zakresie upowszechniania reformy 
gospodarczej. 


— Są to statutowe wymogi — 
podkreślają towarzysze — ale bez 
uporządkowania tych podstawowych 
spraw trudno byłoby mówić o sku- 
tecznej działalności pojedynczych 
członków i całej organizacji wew- 
nątrz załogi. 

— Reprezentowanie interesów ttó- 
dzi pracy — mówi tow. Jezienała 
— znajduje swój wyraz m.in. w co- 
dziennej tmosce e bezpieczną pracę 
1 należyte warunki wypoczynku. 

Te sprawy były ostatnio przedmio- 
tem licznych posiedzeń zespołów 
problemowych, KZ i Egzekutywy. 
Oceniono m. in. staa przygotowań 
do akcji letniej. Ocena wypadła cał- 
kiem nieźle. W dziedzinie organizacji 
wypoczynku sporo zrobiow w ko- 
pałni Górnicy mają do dyspozycji 
kilka aśnodków wypoczynkowych. W 
maja uruchomóony został następny 
dom wczasowy w Dąbkach koło Dame 
łowa Także ich dzieci mają gdzie 
wypoczywać. Jest klika ośrodków 
kolonijnych 

Komłiteż Zakładowy ocalił słaa 
opieki zdrowotnej, wskaeując na ko- 
mieczneść usupełnicnia kadr lekas- 


skich m. tn. © stomatologów. Obe- 
enie zajął się działalnością zakłado- 
wych stołówek. Są w kopalni trzy 
takie obiekty | w każdym były do- 
tychczas różne ceny, nie zawsze od- 
powiedniej jakości posiłki. To" ban. 
dzo tudzi denerwowała 


timi bolączkemi, liczą na naszą po- 
moc. W ten sposób w pewnym za- 
kresie, lecz w kryzysie bardzo kto 
nym, realizujemy postułat dotyczący 
reprezentowania i obrony interesów 
klasy robotniczej. Tak bowiem w 
świadomości wielu ludzi kaztałtują 
się pojęcia e ustrojowych pryncy- 
piach. 

Oczywiście *owarzysze w „Lobó- 
nie” udają eobie sprawę, że obrona 


interesów ludzi pracy nie nwże spro- 
wa«lzać się do spnawiedliwego dzie- 
lenia tego, co zostało wytworzone. 
Widzą konieczność takiego kształto- 
wania postaw, aby powszechna stała 
cię świadomoćć, że klasa robotnicza 
musi być zainteresowana w pomna- 
żaniu dóbr materialnych. 


Jedną 2 takich form pobudzania 
aktywności zawodowej I produkcyj- 
ncj w „Lubinie” stała się realizacją 
programów oszczędnościowego i an- 
tylnflacyjnego. Zostały one opraco- 
wame s inspiracji organizacji partyj- 
nej i ich realizacja jest na bieżące 
kontrolowana. Niedawno egzekuty- 
wa KZ oceniła dotychczasowe doko- 
nania, formułując jednocześnie wiele 
nowych zaleceń dotyczących efek- 
tywnego wykorzy tania czasu robo- 
czego, maszyn i urządzeń, poprawy 
dyscypliny pracy itp. 


Moi rozmówcy podają liczne przy 
klady oszczędnościowych rozwiązań, 
które tylko w ubiegłym raku przy- 
niosły efekty ekonomiczne w grani- 
cach 232 min złotych. Akcentują jed- 
nak, że nie chodzi wyłącznie o re- 
alizację ujętych w programach za- 
dań lecz © wyrabianie nawyków 
oszczędzania. Np. z inicjatywy ze- 
społów problemowych, OOP i Kz 
wprowadzono precyzyjny system 
rozliczania zużycia paliwa. resene- 
racji części zamiennych do maszyn 
I liczne usprawnienia w zakresie 
organizacji produkcji. Rzecz więc 
nie w jędnorazowej akcji, lecz w 
systemie gospodarowania. Kształto- 
waniu atmosfery sprzyjającej pod- 
noszeniu efektywności pracy służy 
inspiratorska i kontrolna funkcja 
zakładowej organizacji partyjnej. 


Młodzi 

mówią: 
pomagać 
skutecznie 


cj 


węszystkim od ludzi 
związanych z pnodukcją rolną. jra 


Taką pamoc przynajmniej ja od- 
czułem, od chwili, gdy jako młody 
rolnik wstąpiłem do mojej POP. 
Przez uczestnictwo w comiesięcz- 
nych zebraniach mam możliwość 
wymiany poglądów z bardziej do- 
świadczonymi kolegami nie tylke 
w dziedzinie nolnictwa. Na zebra- 
niach dokonujemy oceny sytuacji 
w rolnictwie naszej wsi, określamy 
formy i motody intensyfikacji pro- 
dukch rolnej Moja POP oddziały- 
wuje na sierę produkcji nie tylke 
w zamkniętym kręgu organizacyj- 
nym, lecz występuje również z oce- 
nami pracy jednostek obsługi rolnio” 
twa, przebiega kontraktacji itp. na 
otwartych zebraniach wiejskich. W 
zebraniach tych uczestniczą również 
młodzi rolnicy bezpartyjni i człon- 


| kowie ZSL. 


Spom, wwagi poświęcamy podnie- 
sieniu na wyższy poziom Skubteczno- 
Ści wchwał podejmowanych na na- 
szych zebraniach. Docieramy z nimś 
do wiejskiej społeczności za pośred- 
nictwem członków POP działających 
w organizacjach młodzieżowych, 


| szczególnie ZSMP oraz w radzie na- 
| rodowej. 


Wnioski młodych rolników doty- 
czące sfery działania kuftunalno-o- 
światowej na wsi, przekazywane są 
nie tylko na posiedzeniach egzeku- 
tywy i plenum KMG, ale również 
na comiesięcznych spotkaniach ko- 
misji do spraw młodzieży oraz rady 
programowej OPiW. Udział w tych 
spotkanich biorą również towarzysze 
z naszej POP, 


Istotną pomocą dla młodych roł- 
ników są także szkolenia ideologicz- 
ne, organizowane nie tylko w naszej 
POP, lecz również w skali gminy. 
Dostarczają one bieżącej informacji 
o zadaniach rolnictwa, a kończą się 
przeważnię dyskusją dotyczącą 
wszysuKich problemów rolnictwa o- 
raz sporządzeniem dokładnego wy- 
kazu zadań dla POP oraz indywi- 
duadnych zadań dla członków pam 
tik. 

Nasuwa się pytanie, czy zawsze je- 
steśmy zadowoleni z rezultatów na- 
szej działalności. Oczywiście nie. 
Tkwi w nas jednak mocno zakcrze- 
nione przeświadczenie, że na mło- 
dych rolnikach — członkach PZPR 
spoczywa odpowiedzialne zadanie 
partyjne, a polega ono na podnie- 
sieniu produkoji rolnej. 


Zanotował 
K. MARCINKOWSKI 
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4 asianawiałem się: pisać, czy nię pisać? Do po- 
wiedzenia na temat obecnej 

ile każdy prawie rodak, dla którego własna pomyśl- 
ność jest nierozerwalna z pomyślnością kraju. Pyta- 
nie o czym pisać? Dziś jest trudne, wczoraj — wiado- 


mo jakie. 


Na tych, eo byli wczoraj, obrazi- 
liśmy się i ich nie wsponinamy. Bie- 
rut, Gomułka — często więcej wie 
my o ich błędach niż o dokonaniach. 
Prywatne i grupowe animozje urosły 
często do rangi ocen, poszarpały nam 
ciągłość powojennej historii. Nau- 
czyliśmy się dzielić ją na okresy 
— od zakrętu do zakrętu, od zrywu 
do zrywu. Nie jest to, niestety, hi- 
storia ludzkiej pracy, ciągłości prze- 
mian, przekształcania marzeń w re- 
alne życie. Giną nazwiska tych, co 
pracowali, budowali, giną i tych, co 
na mostku kapitańskim. 


Mamy wspaniałą ideę, która zda- 
wałoby się samymi swymi zalożenia- 
mi powinna porwać ludzi do czynu, 
wielkiego dzieia. Porwała od począt- 
ku, potem entuzjazm osłabł. Znowu 
wznosił się i znowu opadał cyklicz- 
nie, przeciętnie co dziesięć lat. Dla- 
czego? Przecież zupełnie rozumne 
jest założenie, że ludzie dążący do 
realizacji idei sprawiedliwości, rów- 
ności, humanizmu, hegemonii czło- 
wieka pracy, do ziszczenia swych 
odwiecznych marzeń, powinni nie 
ustawać w walce o ich pełną rea- 
lzację? 


jednak jest ono tylko w części 

prawdziwe. Niewielu jest goto- 

wych tej walce poświęcić się 
bez reszty, bez żadnych warunków 
wstępnych, niewielu gotowych ją 
kontynuować bez żadnych korzyści 
dla siebie. Więc realizacja pięknej, 
historycznie słusznej, idei idzie nam 
oporami, wielu popierających słow- 
nie jej założenia nie popiera ich czy- 
nem. 

Zabrakło nam dla jej realizacji 
odpowiednich warunków, wytrwało- 
ści, konsekwencji, mądrości, realne- 
go patrzenia. To można naprawić. 
Nie jest to łatwe ani proste, ale 
możliwe. 

Trudniej jednak naprawić brak 
partyjności występujący w ocenach 
i działaniu, w ścieraniu się grup in- 
teresów, wśród których robotniczy 
schodzi często na plan dalszy. W 
ścieraniu się intelektualnych wyżyn 
abstrakcyjnego myślenia i takiego 
traktowania problemów, zrealistycz- 
nym spojrzeniem szarego człowieka, 
który słuszność lub błąd, prawdę lub 
fałsz odczuwa bezpośrednio na sobie. 
Trudniej dlatego, że brak ten stał 
się w przeszłości utrwalonym sty- 
lem. Tu poszukiwałbym przyczyn 
częściowego letargu charakteryzują- 
cego się kwitowaniem, wzruszeniem 
ramion nawoływania do czynów. 


Cel najbliższy 
to wyjście 
z kryzysu 


„drożenie reformy. Osiągniemy go, 
ale co dalej? Jakie kolejne cele po- 
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Obszerne fragmenty pracy 
wyróżnionej | nagrodą w kon- 
kursie 

„PARTIA 

— PARTYJNOŚĆ 

— DZIAŁANIE”. 


Tytuł pochodzi od redakcji. 
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stawimy przed sobą? Która 2 grup 
(klas) społecznych wyjdzie z tego 
wygrana, która przegrana? Na jakim 
miejscu znajdzie się podmiot ustroju 
— robotnik i czy pogodźzi się z wła- 
snym położeniem? Która z grup po- 
stara się o załatwienie dla siebie jak 
najwięcej, ogłosi własną wyjątko- 
wość i szczególną przydatność spo- 
łeczną? 


Inieresy — inny społeczny, inny 
— administracji zakładowej, inny 
—-. rodzimej biurokracji. Różnice i 
przeciwstawności, od nadmiernych 
uproszczeń do celów, teoretycznych 
zagmatwań. A już bicie w bębny za- 
czyna powodować, że głos tych, któ- 
rzy nie przestają dostrzegać i nie- 
zbyt jasnych stron zaczyna być 
mniej słyszany. 


Zadufanie, przeświadczenie, że my 
najlepiej, najsprawniej, najeryginal- 
niej, najspecyficzniej wyzwoliło pod- 
skórny nacjonalizm w postaci prze- 
konania © naszej wyjątkewości w 
Europie i na świecie. Od braku 
skroniności do upadku jeden tylko 
krok. Ci, którymi z cicha pogardza- 
liśmy, wyprzedzili nas, choć start 
mniej więccj był taki sain. Pozosta- 
liśmy marzycielami gardzącymi rze- 
telną pracą, z której rodzi się wiel- 
kość. 

Doxad doszliśmy w realizacji haseł 
równości, sprawiedliwości i huma- 
nizmu? Spójrzmy na sytuację eme- 
rytów i rencistów, z których niemała 
część żyje na granicy biologicznej 
eszystencji. A wiceminister zarowia 
i opieki społecznej (wywiad w 
„Przeglądzie Tygodniowym”) nie po- 
trafi powiedzieć ilu ich jest. Podaje 
za to dane obrazujące wielkość po- 
mocy. Bvłcby chyba lepiej, gdyby 
spróbował się dowiedzieć, ilu ludzi 
tej pomocy nigdy nie otrzymało, ilu 
nigdy nie zgłosiło się po nią, bo ho- 
nor nie pozwala im na to. Dlaczego 
terenowe organa administracji nie 
maja czesto pojęcia, ilu ludzi na ich 
terenie potrzebuje takiej pomocy. 


Za przykład „równości” może słu- 
żyć pejzaż  willowo-mercedesowy, 
szklarniowo-butikowy. Europa 2 
jednej strony, z drugiej kłębiące się, 
zlepione potem, w przepełnionych 
autobusach tłumy ludzi, jeżdżących 
do pracy. Gospodarstwa wiejskie. 
w których brak wideł I często naj- 
prostszej mechanizacji, brak gumo- 
wych butów i Polonezów-turbo. Bu- 
tów nie potrafimy robić, samocho- 
dy tak. 

Z jednej strony sugestia, że ata- 
kowanie tuch co się dorobili fortun 
na socjalizmie nie ma specjalnego 
sensu, ponieważ jest to margines, 
mały procent. Z drugiej produkcja 
luksusowych, jak gdyby właśnie dla 
nich, niedostępnych dla śmiertelni- 
ka towarów pod słusznym skqd- 
inąd hasłem ściągania „gorących 
pieniędzy” 4 przy tym jak gdyby nie- 
dostrzeganie społecznej roli i zadań 
ekonomiki — stawianie jej praw 
i zasad ponad spo!eczne potrzeby. 

Czy o to chodziło tym, którzy pi- 
sali deklarację PPR,  Manijest 
PKWN? Czy taką mieli oni wizję 


* przyszłości? Po to ginęli od bandyc- 


kich kuł oi, którym marzyła się rów- 
mość, sprawiedliwość, by na-ich krwi 
wyrastał, obok posiewu idei, chwast 
rodzimego milionera  zatruwający 
dusze 1 umysły starych 4 mło- 
dych?! 


rak partyjności w oeodziennym 

zyciu i praktyce nadał wiele- 

znaczność wielu podstawowym 
pojęciem socjalizmu, pozbawił. cele 
robotniczej prostoty. Uciekamy czę- 
sto w rocznicowe obchody, nawet 
w przeszłość spod Wiednia, karnii- 
my się dawno minionymi sukcesami, 
nie wyciagając nauk dla siebie, nie 
widząc przestróg z nich wynikają- 
cych, nie zawsze pamiętając o tym, 
jakie nastroje i odczucia wzbudzają 
te powroty, ani o tym czy i jakie 
korzyści mogą stąd płynąć dla naszej 


| socjalistycznej teraźniejszości i przy- 


szłości, 


Dziś znów niemała część ludzi za- 


czyna troszczyć się e fasadę zamiast 
e wnętrze, a troska © pomyślność 
własną zastępuje rzeczywistą troskę 
o ogół, która, co prawda, jest wy- 
rażana gromkimi słowami, ale zbyt 
często dla zagłuszenia sumienia. 

W  .Słowniku filozofii marksi- 
stowskiej'* można wyczytać ni mniej, 
ni więcej, że partyjność zobowiązuje 
do tego, aby przy wszelkiej ocenie 
wydarzeń stawać wprost i otwarcie 
na stanowisku określonej grupy spo- 
łecznej. Zbyt wielu jest u nas jednak 
interpretatorów marksizmu, by de 
finicja ta powszechnie rozumiana 
była tak jak została napisana. Zbyt 
wielu interpretatorów zamieniło się 


w naginaczy teorii do naszej, ubogiej 
jeszcze, rzeczywistości, by w pr. k- 
tycznym kształcie zasada party jności 
mog!a funscjonować prawidłowo. 


W potocznym 
pojęciu 
„partyjny” 


znaczy należący do PZPR. Wsród 
członków partii pojęcie partyjności 
kojarzy się głównie ze skrupulatnym 
wypełnianiem (w miarę możliwości) 
postanowień Statutu głównie w czę- 
ści dotyczącej obowiązków członka 
partii, a także gotowość publicznego 
propagowania zasad polityki partii, 
i takiejż ich ochrony. Przy tym naj- 
cieplej były przyjmowane w prze- 
szłości gromkie, słowne deklaracie 
i zapewnienia o wartościach własnej 
postawy, gotowości itp. Dla wcale 
niemało licznej grupy ludzi partyj- 
ność oznaczała przede wszystkim 
słowna akceptacię polityki partii. 
Oczywiście akceptację publiczną na 
zebraniu lub w większej grubie, 
z wyliczeniem. że zostanie ona do- 
kładnie zapamiętana i że będzie się 
można na nią w razie potrzeby po- 
wołać. 


Takie rozumienie partyjności wca- 
le nie oznacza stania na gruncie ro- 
botniczego interesu w ocenie zja- 
wisk, ani gotowości walki e reali- 
zacją ostatecznego celu socjalizmu 


-.) - 


Chwilami wydaje się, że inteligen- 
cja i administracja przedkłada zbio- 
rowe i indywidualne kunktatorstwo 
nad ideę czynu w obawie przed znie- 
sieniem ustalonych latami hierarchii 
i układów, dążąc do zachowania roli 
„medrca” zarówno w kwestii gwozż- 
dzia, jak i reaktora. Chwilami też 
wydaje się, że wielu ludzioen służe- 


stanęli de czynnego 


nie innym ludziom (konkreinym, in- 
dyw.dualnym) skutesznie zastępuje 
służenie idei, jej reaiizacji i ogóławi 
ludzi pracy. | 
Deklaratywność, kiórej skutki sq 
zupełnie odmienne od konrreliiej 
prucy roboiniku, zawiera w sobie 
dodatkowy, niebezpieczny element, 
Powołując się na zasadę fuukcjono- 
wania państwa w interesie spoie- 
czeństwa obiecuje na twyros., ze 
„państwo widzi i załatwi”, a nastep- 
nie, jeśli są niepowodzer::aa, to row- 
nież zwala Się je na Gbstrukcyjie 
państwo lub  bezosobowy aparat 
państwowy. Znane z przeszłości kia= 
kierstwo zaś, będące grobem partyj- 
ności bywa tym gorsze, ie powo uje 


koncentrację ogólnych oczekiwas nu 


samym wierzchołku władzy, a potem 
takąż | 
Pozwala to różnym  konjormisiovn 
i asexurantom zajmować wygodne 
pozycje t koncentrować niezadowo- 
lenie i prelensje na obszarach. do 
których wstrząsy siąęnqeją rzauko, 
a jeśli nawet to zwyk!e omijają wła- 
śnie asekurantów. 


ozpleniło się asckuranctwo po- 
wodowane obawą przed ryzy- 
kiem, chęcią utrzymania się 
w układach, które dyktuj; subiek- 
tywne hierarchie wartości uarcuco- 


koncentrację niezadowolenia. 
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ne przcz tych, którzy mogą z racji 
zajiaowanych stanowisk uczynić z 
nich podskórną politykę, narzucić ją 
innym. Wszystko to będąc antytezą 
partyjności, pozostaje jeszcze wciąż 
żywe, funkcjonuje, wyrządzająe 
szkody, których materialnie nikt nie 
wymierzy, ale które po latach stają 
się widoczne w postaci coraz bar- 
dziej utrwalających się poglądów 
i postaw preferujących własną po- 
myślność i układowe zasady prze- 
suwania się po szczeblach. 


Partyjność, słowo jakże częste 
nadużywane! Partyjny na zebraniu, 
niepartyjny w życiu to zjawisko nie 
tak znowu rzadkie. Partyjność poj- 
mowana czesto jako dyscypirna 
w postępowaniu i myśleniu zgodnym 
z wymaganiami zwierzchności. Pare 
tyjność rozumiana m.in. jako fałszy- 
wa lojalność, posunięta do niezau- 
ważania błędów, odstępowania od 
jak najbardziej słusznej krytyki. 


Są partyjni, Którzy na pierwszej 
linii walczą o zrozumienie dla po” 
lityki i działań partii. Mają moze 
nie we wszystkich punktach słuszne 
(czego dziś stwierdzić nie spo 0 
ałe wykształcone poglądy, są Soto 
je głosić wszędzie i zawsze w spośt 
otwarty, zrozumiały, nie pozostawia” 
jący cienia wątpliwości, że za ich pa 
gliądami nie kryją się inne. SĄ kge 
tyjni, którzy każdą sprawę a 
w niejednoznaczności sformułow i 
powierzchownie teoretycznym iecie, 
gólnieniu, podkreśleniu, że „Wie > 
skala, zakres, suma doznan I a: 
strzeżeń każe widzieć problem w: 
łoaspektowo”... itp. 


Są działacze, którzy wywierają 


określony wpływ na bieżące dy pie 


nki, ale nig 
spektywiczne kierunki, sów 
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w akcji wyjaśniania ich istoty. Są 
tepretycy partyjm, stÓrzy swj wie- 
ag o kinie robotniczej €ZO0D)Ą Z 
ssnŻc«k 1 socjciogicznych bauan. a 
w oszludzie pracy przebywa ją (ies) 
5 tylko w porńiesz zemiach adr : 
rzcji. Są tacy, którzy Kierują dużymi 
o-ganizaciemi, a nigdy nie wygłosili 
niczego poza o. rągłym, specjalnie 
da nich napisanym releratem, rió- 
rzy na każdą aicję propagandową 
zapraszają Jektorów lub innych lud 
z zewnątrz, aaprawionych w pole- 
micznych bojach, a robią to, gdyż 
albo coawiują się, że kogoś mogą 
podrażnić, ałbo świadomi są swej mi- 
nima'nej wiedzy na dany temat lub 
min:ima!nego skutku, jaki ich dzia- 
łanie mogloby odnieść i odnosi. 


zad5t” 


Kiedyś 
po słowie „państwo” 


dodawano obowiązkowo przymiotnik: 
robotniczo-chłopskie, Dziś dodaje s'ę: 
gocjalistyczne, a I to nie zawsze. Sło- 
wo „nacze” stosuje się jako zrozu- 
miały jak gdyby zamiennik tych, 
które stosuje się dziś rzadziej, jak 
gdyby niechętnie. Zawarty w nazwie 
naszego państwa przymiotnik ,ludo- 
wa” stracił dziś chyba na swej jed- 
noznaczności odkąd w warstwach 


LJ . 
td = 
, «<> 


je poświęciibym emu probłe- 

nowi takiej uwagi, gdyby nie 

fakt, że te inteligencja w po- 
staci aparatu adminisiracyjncgzo de> 
cyduje w znacznej mi-rze 6 osiattcz- 
ny, codziennym i praktyczny: 
anaczeniu przyniotnika „luduwa”. 


Fakt. że inteiizencja przejęła wiele 
cech drybnomieszczaństwa, też jest 


chyba wart zauważenia, gdyż dreb- 


nomieszczań:two charakteryzuje 
właśnie pozorna rewolucyjność, 
trwająca do momentu zaspokojenia 
własnych ambicji i potrzeb, po osiąg= 
nięciu którego staje się czynnikiem 
hamującym ruch rewolucyjny. Całe 
zaś współdziałanie z klasą robotniczą 
ma charakter pozorny i zakres je- 
dynie taktyczny, czego dowodów nie 
brakuje choćby i w naszym kraju. 


Któż więc w naszym kraju gotowy 
jest konsekwentnie realizować cale 
społeczne socjalizmu? 


Klasą, która może podjąć walkę 
bez obawy © wiratę tego, ce posiada 
(be posiada najmniej w sensie pe- 
zycj, urządzenia się, derobku ma- 
terialnege) pozostaje klasa rebotni- 
cza. Zasada jej rewelucyjności aktu- 
alna jest nadal. 


Partyjność to nie tylko najbardziej 
nawet skrupulatne wypełnianie po- 


M 
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decydenckich znalazła się m.in. tn- 
teligencja, nowa co prawda, wyrosła 
z klasy robotniczej i chłopskiej i za 
jej pieniądze wykształcona, ale zbyt 
często od niej się odcinająca, gotowa 
raczej przejąć magnackie herby 4 
klerykalne symbole niż kontynue- 
wać robotnicze tradycje. Nie mnówiąe 
e chłopskich, bo tych neointeligen- 
eja zdecydowanie się wstydzi. Tak 
się złożyło, że znaczna część naszej 
tnteligencji, licznej przecież, nie 
może jakoś udowodnić klasie robot- 
niczej w sposób bezsporny niezbęd- 
ności swego istnienia (poza nielicz- 
nymi wyjątkami). Zamieniając swoje 
twórcze pomysły w tony zapisywa- 
nego papieru, który potem zalega 
kąty bibliotek, uważa, że w tym za- 
wiera się sens jej istnienia. Zapa- 
trzona w siebie nie zdaje sobie nawet 
sprawy, że jej rzeczywiste eddziały- 
wanie nie sięga poea określone krę- 
gi. Zmieszczaniała, w dużej części 
klerykalna, nie stanowi dziś takiege 
motoru napędowego postępu i takie- 
go nośnika pozytywistycznych choeć- 
by tradycji, jak niegdyś. A przecież 
nie edmawia sobie prawa nazywania 
się inteligencją socjalistyczną I w 


sposób pomóc sobie w re- 
alizacji własnych karier i urządzeniu 
się w życiu. Wyniosła wraz s sobą 
drobnomieszczańskie tęsknoty do ży- 
eia dostatniego i bezkonfliktowego. 


Jaki wplyw wywierało drobne- 
mieszczaństwo w ruchu robotniczym, 
e tym powiedziano już wiele. Jaką 
rolę dziś, w procesie budowy socje- 
Hzmu, odgrywa znaczna część tnie- 
Ngencji w sporej części przesiąknię- 
tej drobnomieszczaństwem, tego nikt 
mie podeżmuje się określić, bo nie 
ehce być zakrzyczany i edsądzony eń 
czci i wiary. | 


stanowień Statutu partil Partyjność 
to wierność tym ideałom, za które 
walczący e nie latami cierpieli wię- 
zienia i zesłania, bicie i ebozy pracy. 
Ogrom poświęceń tamtych ludzi ze- 
stawmy z gnuśnością naszego dnia 
eedziennego, którego istota polega 
głównie na utrzymaniu się w ukła- 
dzie, ma dodatkowym wykombino- 
waniu czegoś, ©e da nam przewagę 
nad innymi, a przynajmniej nie po- 
zwol przypiąć etykiety  frajera. 
Gdzież wielkość dzieła  podjętego 
w 1944 roku? Cóż za Mdeały repre- 
gentujemy w naszym codziennym 
życiu? Czy to im właśnie ma dorów- 
nać rosnąca na naszych Aaastępców 
młodzież ? 


Wielu spraw w naszym kraju nie 
widać zbyt jasno. Ale gdyby nasza 
młodzież miała kiedyć przejąć po nas 
wsoree postępowania i hierarchie 
wartości, to przyszlość rysowałaby 
się nieciekawie. Dlatego należy się 
młodzieży uznanie za niezgodę ma 
świat urządzony przez nas, 
na model człowieka kroczącego ku 
własnej pomyślności | awansom s 
pomocą łokci i układów. 


pgrawiedłiwa równość czy spra- 
wiedliwa nierówność? Kłe w 


6 prakty 
z aoledkwo) nierów ności ? 


ku dyscypliny wrodzoną, narodową 


skłosnc$cią do nieżay scyplinowania, . 


nie dostrzcyające tego, że sani, włu- 
sdym pesievowaniem skłonności te 
codziennie tworzymy i umacn:amy, 
Jakoś nie aćradzeją się te skłonności 
u rodaków zmywających  talerzę 
w Paryżu. 


Gdy się mówi 
e drogach poprawy 


sytuacji, te wymienia się przede 
wszystkim dyscyplinę, wydajność i 
jakość pracy. Organizację pracy wy- 
mienia się dopiero potem. A powin- 
no być odwrotnie. Dlatego, że wów- 
czas nie dałoby się braku sukcesu 
zwalić na lenia i byłoby konieczne 
dobranie się w końcu do skóry tym, 
którzy postępowi rzucają pod nogi 
organizacyjne kłody (...) 


Czy zamiast traktowac te i inne 
ułomności, wynikające z 
teczności działań administracji, całej 


rzeszy członków partii, nieskutecz- | 


ności dotarcia do pokładów ludzkie- 
go humanizmu, poczucia sprawied- 


liwości, jako mało znaczący margi- I 


nes, nie czas zacząć się wstydzić tego 


„marginesu” powszechnie i tak dłu- 


€o aż nie zniknie? 


Pytań tych nie dedykuję prawdzi- | 


wym aktywistom partyjnym, dla 
których podstawowe wartości i po- 
jęcia naszej idei nie są mrzonką, lecz 
drogowskazem, lecz tym, którzy go- 
towi budować swój mały, prywatny 
„socjalizn"” na własny i swoich bli- 
skich użytek. 


Od eaterdziestu już niemal lat 


ju, e to ce potocznie nazywamy ży- 
siem równym, sprawiedliwym i bez- 
piecznym. Nie zawsze i nie wszystko 
wychodzi, udaje się. Bywa, że za- 


miast radości zwycięstwa przełyka- | 


my gorycz porażki, zdarza się, że nie 
wytrzymują ludzie, zwłaszcza jeśli 
uświadamiają sobie nagle, że reali- 
zacja eclu przerasta możliwości jed- 
nego ludzkiego życia, jednege poke- 
lenia. Nie tak znów mało jest ludzi, 
którzy pozostają wierni marzeniom 


i idei rzeczywistej równości i spra- FR 


wiedliwości, wierni zasadzie „czło- 
wiek najwyższym dobrem dla czło- 


ironicznych uwag e nieżyciowości 
teh postawy. 

Zwątpić w to wszystko, znaczy 
zwątpić w człowieka i jego rozum, 
w potrzebę ofiary walki i pracy 
wielu pokoleń robotników, zwątpić 
w siłę i możliwości partii, w jej 
sadolność do rozumnego, zgodnego z 
oczekiwaniami swej klasy kształto- 
wania teraźniejszości i przyszłości. 


I chociaż wciąż nie brakuje ludzi, 
których ogarnęło zwątpienie, i ta- 


kich, którzy to zwątpienie usiłują | 


pogłębić, a również i tych, którzy 
nosząc partyjną legitymację dostar- 
czają swym postępowaniem argu- 
mentów  wątpiącym, to przecież 
przyszłości naszej nie można nie wi- 
dzieć optymistycznie, gdyż znaczyło - 
by to również wątpić w jakąkolwiek 
przyszłość. Obok wysiłku, konsek- 
wencji trzeba nam wielkiej wiary 
w możliwość pełnej realizacji ma- 


raeń, życia ląpszego, bardziej spra- K 


wiedliwego. 


ważam, że podstawą tej wiary 
w obecnej chwili jest stwier- 
Gzenie uchwały 1X Nadzwy- 


ezajnego Zjazdu PZPR o sile partii | 


wyrastającej s wierności idealom 
i zasadom marksizmu-leninismu, se 


ścisłej więzi s klasą robotniczą | 5 
społeczeństwem Oras © stałym po- 5 


ówierdzeniu zasady służebności par- 
til wobec klasy robotniczej i narodu. 
Zdaję sobie sprawę, że nie nie jest 
eczywiste dopóki nie stanie się pu- 
wszechną spoleczną praktyką. Pozo- 


staję jednak w przekonaniu, że pod- | 


stawowa część odpowiedzi na zadane 


wcześniej pytania zawiera się wła- ' 
śnie m.in. w realizacji wspomniane- i 


ge zapisu uchwały. 


niesku- | 


Reforma gospod:'rcza dobitnie wy- 


| kazuje, że tylko ten osiąga dobre 


wyniki, kto dobrze potrafi gospoda- 
rować. Egzekutywa naszego KZ, co 
kwartał dokonuje oceny realizacji 
zadań planowanych oraz występuje 


walczymy o realizację założeń usire- || zo SKAi zmierzającymi do po 


prawy istniejącej sytuacji. Członko- 
wie partii w pierwszym rzędzie wal- 


jczą z przejawami niegospodarności 


i marnotrawstwa. 


Opracowany program oszczędno- 
ściowy przedsiębiorstwa realizowany 


J jest zgodnie z założeniami dzięki 


właściwej pracy propagandowej pro- 
wadzonej przez OOP i na dzisiaj 
przyniósł wymierne oszczędności. 


Ważną rolę spełnia w przedsię- 
biorstwie saimorząd pracowniczy ©- 
ras jego organy. Z własnych obser- 
wacji mogę powiedzieć, że Rada 


wieka”, mimo spotykających ich nie- 5 Pracownicza, jako organ załogi, mi- 


powodzeń, czasem porażek, mimo 4 


mo realizowania swych zadań, nie w 
pełni wywiązuje się ze statutowej 


8 roli. Organ samorządu pracownicze- 


go załogi przedsiębiorstwa tylko wó- 
wczas może spełniać statutową iun= 


| kcję, gdy jej członkowie w pełni bę= 


dą znali swoje kompetencje. 


Ważną rolę w tym zakresie mają 
do spełnienia organizacje party jne. 
Poprzez swoich członków, działają- 
cych w samorządzie, powinny one 
dążyć do zapewnienia z jednej stro- 
ny przewodniej roli partii w orga- 
nach samorządowych z drugiej zaś 
czuwać nad przestrzeganiem zasad 
statutowych. 

Oprócz inicjatyw esysto gospodar- 


czych organizacje partyjne dążą de 
poprawy warunków  socjalno-było- 


| wych pracowników. 


Takie działania Komitetu Zakła- 
dowego i wszystkich członków partii 
powinno się przenosić na pozostałą 
część załogi, dlatego nadeszła już 
pora wrócić do tradycji otwartych 


JH zebrań partyjnych. Niech załogi wi- 
g dzą, że to właśnie dzięki członkom 


partii lepiej się dzieje w zakładach. 
Zebrania takie pozwolą przybliżyć 


icałym załogom problematykę, jaką 
s zajmuje 
Ja jednocześnie rozwieje plotki i 


się organizacja partyjna, 


uprzedzenia do partii i jej człon= 
ków. , ; 
Można też liczyć, że w ten sposób 


* zrodzi się niejedna inicjatywa i po- 


parcie całej załogi dla koncepcji or- 


] ganizacji partyjnej. 


ANDRZEJ CIEŚLA 
I sekretarz KZ PZFR 
przy PPGR w Ośnie Lub. 
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tych instancji, posiedzeniach KZ, og- 
zekutyw POP i w zebraniach par- 
tyjnych. 


Rozwój 
produkcji rynkowej 


Działalność instancji i organizacji 
partyjnych w sferze społeczno-go- 
spodarczej obejmuje m.in. ocenę re- 
alizacji zadań reformy, owocującej 
przyrostem produkcji, zwłaszcza 
rynkowej i eksportowej. Można 
stwierdzić, że realizacji tych zadań 
sprzyja coraz szersze korzystanie 
przez przedsiębiorstwa z zasady sa- 
modzielności i samorządności, a po- 
prawa sytuacji zaopatrzeniowej 1 
wzrost dyscypliny produkcyjnej do- 
prowadził w r. 1983, po raz pierw- 
szy od trzech lat, do wzrostu pro- 
dukcji. 

W r. 1983 dynamika produkcji 

sprzedanej (w porównaniu z rokiem 
poprzednim) wyniosła w wojewódz- 
twie wrocławskim 107,3 proc, potni- 
wciąż jeszcze niższa 
od produkcji z roku 
1979. 
Wzrost wartości produkcji sprze- 
danej odnotowano w roku ubiegłym 
we wszystkich gałęziach przemysłu, 
z wyjątkiem przemysłu paliw. 
Wzrost ten powstał przy spadku za- 
trudnienia liczące od roku poprzed- 
niego o 2,1 proce. 

Wzrost ilościowy produkcji objął 
większość asortymentów rynkowych 
(chłodziarki, automaty pralniczą 
meble, zeszyty, Okrycia, ubiory, 
tłuszcze i masło). W przew. 
części podstawowych asortymentów 
przemysł nie osiągnął jednak jeszcze 
poziomu roku 1979 i ta sytuacja jes 
i będzie przedmiotem stałege zain- 
teresowania i pracy partyjnej na 
lata 1984—85. Wydaje się, że zachę- 
enć de dalszego działania winny 
efekty już osiągnięte. 

Usprawniono mięsa 1 
jege przetworów. Wybudowanie no- 
wej piekarmi przemysłowej pozwo- 
NMło — osiągnąć ciągłość zaopatrzenia 
w pieczywo. Zwiększa się dostawy 
mieka i jege przetworów, a także 
ryb. Przea rozszerzenie kontroli po- 
prawiono zaopatrzenie zakładowych 
bufetów, kiosków i stołówek. 

Starania wojewódzkiej  instanefi 
partyjnej doprowadziły de rezsze- 
rzenia przygranicznej wymiany te- 
warowej z NRD, a więc I zwiększe- 
mia asortymentu towarów w skle- 
pach. 

Produkcję pochodzącą z przedsię- 
biorstw kłuczowych uzupełniają za- 
kłady drobnej wytwórczości. 


Obniianie 
kosztów produkcji 


Komitet Wojewódzki PZPR i in- 
stancje I stopnia od lat podejmują 
działania skierowane zarówno na 
wzrost produkcji i realizację inwe- 
stycji ważnych dla województwa, 
Jak i na obniżanie zużycia czynni- 
ków produkcyjnych w działalności 
przemysłu i budownictwa. Dąży się 
do obniżenia zużycia materiałów, su- 
rowców, paliw i energii oraz nakła- 
dów. pracy na jednostkę produktu, 
zmniejszenie importochłonności pro- 
dukcji, lepsze wykorzystanie poten- 
cjału wytwórczepo. inicjatywy pan- 
tyjne idą w kierunku opracowania 


IE SKUTEGZNYCH 
DZIAŁANIA 


zakładowych programów ©srCczędno- 
ściowych, a następnie — kontroli ich 
realizacji. 

Po XIV Pienum KC wojewódzka 
instancja partyjna w końcu 1983 r. 
podjęła pracę na rzecz doprowadze- 
nia do przedsiębiorstw zadań posta- 
wionych przez to Pienum. W wyniku 
działań przedsiębiorstwa wyprowa- 
dziły odpowiednie dodatkowe zada- 
nia do swoich planów techniczno-e- 
konomicznych, a organizacje partyj- 
ne założyły w planach kontrolę wy- 
konania tych zadan. 

Podstawowe organizacje partyjne 
w przedsiębiorstwach coraz częściej 
Inicjują przedsięwzięcia służące 
lepszemu wykorzystaniu maszyn 1 
urządzeń, zastosowaniu surowców 
wtórnych, oszczędnemu gospodaro- 
waniu pracą żywą, kontrolują pracę 
administracji przedsiębiorstw na 
tym polu. 

Działa też we Wrocławiu, powo- 
łane z inicjatywy KW, Przedsiębior- 
stwo Wdrażania i Upowszechniania 
Postępu Technicznego i Organizacyj- 
nego „Posteor”, które m.in. pośred- 
niczy między jednostkami gospodar- 
czymi a placówkami naukowo-tech- 
nicznymi we wdrażaniu i rozpow- 
szechnianiu nowych rozwiązań tech- 
nicznych. Przedsiębiorstwo to, od 
początku swego istnienia tj. od r. 
1973, przyczyniło się do wdrożenia 
836 innowacji, w tym 448 wynalaz- 
ków, 34 wzorów użytkowych, 192 
projektów racjonalizatorskich i 162 
innych innowacji. Efekty ekono- 
miczne z działalności przedsiębiorst- 
wa dla gospodarki narodowej wy- 
niosły do końca ub. r. 6,1 mld zł 
w tym s tytułu zmniejszenia importu 
20 mid sł. 


Poprawa jakości 
pracy i produkcji 


Komitet Wojewódzki PZPR od- 
działuje na poprawę jakości pracy 
przedsiębiorstw i jakości produkcji 
poprzez Wojewódzką Radę Jakości. 
Okresowo rada zajmowała się dzia- 
łalności na rzecz poprawy jakości 
pracy niektórych przedsiębiorstw np. 


„Hydrał”, „Polar” kontrolą jakości . 


wyrobów, technologii i stosowania 
norm, szkoleniem kadr dla jakości, 
oceną jakości artykułów żywnościo- 
wych. 

Przedmiotem  stałege  zaintereso- 
wania instancji wojewódzkiej i in- 
stancji I stopnia są warunki pracy 
załóg fabrycznych, zwłaszcza stan 
bezpieczeństwa (1 higieny pracy. 
Problemem tym zajmują się KZ 1 
egzekutywy POP, współdziałająe z 
zarządami związków zawodowych w 
zakładach pracy. Przy współpracy 
organizacji partyjnych wybrano spo- 
łecznych inspektorów pracy, którzy 
wraz z inspektorami PIP podjęli swą 


pracę. 

Wojewódzka organizacja partyjna 
stosuje szeroki zestaw metod i form 
w pracy partyjnej. Niektóre z nich 
zastosowano po raz pierwszy. Osiąg- 
nęliśmy pozytywne wyniki sprowa- 
dzające się przede wszystkim do 
zwiększenia produkcji i lepszego za- 
spokajania potrzeb społecznych. O- 
siągnięto też poprawę jakości wyro- 
bów. Te wszystkie kroki i uzyski- 
wane efekty rokują nadzieję na uzy- 
skanie ewidentnych korzyści dla go- 
spodarki w latach następnych. 


pecyńik 
nie sił 
wego, 


nocześnie 1 
nowoczesni 
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Komitetu 
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współpracy e 
przedsiębionetw przemysłowych z 
jednostkami imnych działów gospo- 
darki narodowej. 


INSPIRACJA I REFLEKSJA 


Badania przygotował  metodolo- 
gicznie i przeprowadził sespół wy 
łoniony s przedstawicieli nauki I do- 
świadczonych praktyków, przez Ko- 
misję Polityki Gospodarczej KK 
PZPR i Komitet Środowiskowy Na- 


badawczego 
szerokie grono osób z różnych śro- 
dowisk i zawodów. Przeprowadzone 
między innymi: konsultacje z dzia- 


Przyknując sa 100 proc. Miość wnio- 
sków zgłoszonych w 1979 r. wakaś- 
nik zgłoszonych wniosków w 1980 r. 
wynosił 94 proc.: w 1981 — 498 proc.; 
w 1982 — 36 proc, zaś w 1983 
-— 44 proc. O połowę zmalała rów- 
nież wielkość wymiernych efektów 
ekonomicznych, uzyskanych w wy- 
niku wdrożenia wniosków racjona- 
hzatorskich. 


Na podstawie tych danych można 
stwiordzić, że w roku 1983 udalo się 
wroszcie przełamać, w badanych 
przedsiębłorstwach, tendencję spad- 
kową w ruchu racjonalizatorskim. 
Ponadto efektywność ekonomiczna 
wniosków racjonalizatorskich znaca- 
nie wzrosła. W 1919 r. wyniosła ona 
0,526 proc. wartości produkcji sprze- 
danej w cenach bieżących, a w 1988 
= (0,691 proc. 


HAMULCE 
POSTĘPU 
TECHNICZNEGO 


ADAM PESZKO 


łaczaemi gospodarczymi | kierownic 
twami przedsiębiorstw w zespołach 
branżowych, dyskusję na posiedze- 
mu Komitetu Środowiskowego Na- 
uki, robocze spotkania z aktywem 
stowarzyszeń naukowo-technicznycn 
NOT i działaczami klubów techniki 
i racjonalizacji. 


Wciągnięcie do dyskusji nad wy- 
nikami badań tak szerokiego | zróż- 
nicowanege grona osób umożliwiło 
weryfikację materiału badawczego i 
zainspirowało głębszą refleksję w 
poszczególnych środowiskach zawe- 
dowych I zakładowych. 


Aby przedstawić, możliwie ohie- 
kiywnie, zmiany aktywności inno- 
wącyjnej przedsiębiorstw, (uwzelęd- 
niając duże zmiany - wartosci 
produkcji wynikające z ruchu 
cen) posłużono się, wyrażonym 
procentowo, stosunkiem biczą- 
cych nakładów na postęp tech- 
niczny i racjonalizację do war- 
tości produkcji sprzedanej w cenach 
bieżących. Podobny wskaźnik przy 
jęto również do z'lustrowania wiel- 
kości zmian wymiernych efektów 
ekonomicznych, uzyskanych z wcho- 
żonych wniosków  racjonalizaton- 
kich. 


Jak wynika z danych, pe wdro- 
żenia reformy gospodarczej w 1982 
r, badane przedsiębiorstwa smniej- 
szyły prawie o połowę wielkość na- 
miadów na postęp techniczny i ra- 
ejonalizację. Łączne nakłady na re- 
alizację wniosków _racjonalizator- 
skich w 1979 r. stanowiły 0,669 proc. 
wartości produkcji sprzedanej w ce- 
nach bieżących, w 1881 — 6,677 
proc. zaś w 1983 r. — 0,397 proc. 
Są to wskaźniki obliczone na pod- 
stawie wielkości planowanych 


W oamawiuiym okresie wzrosły 
również nakłaniy na postęp technica- 
ny. Na zjawiska te miała wpływ 
konsultacja materiałów przed spe- 
cjalnym  posedzeniem  plenanym 
Komitetu Krakowskiego PZPR. Te- 
matem obrad było współdziałanie 
kradowskiego przemysłu i budow- 
nictwa = zapleczem naukowo-ba- 
dawczym w warumkach wdrażania 
reformy gospodarczej. Wykonanie w- 
staleń uchwały tego plenum i ogólna 
stabilizacja gospodancza w kraju 
oraz oddziaływanie mechanizmów 
reformy też przyniosły widoczne 
skutkL 


CO CIESZY, A CO NIE 


Najistotniejsze jest jednak to, że 
wiele przedsiębiorstw wdrożyło 87e- 
reg przedsięwzięć techniczno-organi- 
zacyjnych związanych zwłaszcza £ 
eliminacją importu, uruchomieniem 
produkcji antyimportowej, oszczęd- 
nością deficytowych materiałów. 

Znaczące osiągnięcia uzyskały nie 
tylko zakłady największe jak: Kom- 
binań  Melalurgiczny im. Lenina, 
Krakowska Fabryka Kabli j Maszyn 
Kabłlowych czy Centrum Nauko- 
wo—Produkcyjne „Unitra—Telpod", 
ale również stawiające sobie nie- 
zwykle ambitne zadania techniczie, 
niektóre zakłady mniejsze jak na 
przykład Zakłady Chemiczne w AI- 
worm. 


Z punkłu widzenia krakowskiej 
instancji partyjnej obecnie najważ- 
niejsze jest konsekwentne śledzenie 
i rozwijanie pozytywnych tendencji, 
które njawniły się w 1983 r. 


Na pewno nie może zadowalać 
aahamowania spadku ilości 


Niezadowalająca jest też zbyt ni- 
Ska dotacja finansowa  przedsię- 
biarstw przeznaczona na prace ba- 
dawczo-rozwojowe. Obok  pozyty- 
wów trzeba również dostrzegać nie- 
doskonałość rozwiązań  mechaniz- 
mów refarnmy, które nie pobudzają 
przedeiębiorstw do rozwoju innowa- 
ch, a raczej sprzyjają powielaniu 
bezpiecznych, od dawna  stosowa- 
nych technologii i asortymentów 
wyrobów 


Ustawa z dnia 31 grudnia 1983 r. 
e zmianach niektórych przepisów 
wprowadzających reformę, stabilizu- 
je zasadę stałego odprowadzania 
części naliczonego w przedsiębiorst- 
wach funduszu postępu techniczno- 
-ekonomicznego na fundusz central- 
ny, a uchwała 169 Rady Ministrów 
ustala na 1984 r. poziom tych od 
pisów w wysokości 50 proc. Na tym 
tle niepokoić musi mała przydatność 
dla przedsiębiorstw tematów pracę 
badawczo-rozwojowych  finansowa- 
nych oentralnie. W 1983 roku w naj- 
większych przedsiębionstwach miej- 
skiego województwa krakowskiego 

stywano $ tematów realizo- 
wanych w ramach trzech progra- 
mów rządowych, 5 z problematyki 
węzłowej i 8 w międzyresortowej. Na- 
tomiast w ramach bezpośredniej 
współpracy dwustronnej, badane 
prazedsiębiarstwa zleciły do realizacj 
placówkom naukowo-badawczyw 
142 tematy do rozwiącania. 


Jeże rozważymy, że w ramach te- 
matów koordynowanych maunka po- 
chlania ekoło 80 proc. całości na” 
kładów ma prace nankowo-badaw- 
cze, te stosunok tlości wykorzysty- 
wanych tomałów koordynowanych 
eemtralnmie do ogólnej ilości prae wy- 
konywanych przea placówki nauke” 


NASZE 


„Elana” — Toruń 


wiadztwie ukierumkeować precę ko- 
mitetów zakładowych I egzekutyw 
podstawowych organizacji partyj- 
mych we wdrażaniu postępu tech- 
nicznego i roawijaniu rachu racje- 
nalizatorskiego. Praca ta jest wspie- 
rana merytorycznie przez Środowi- 
skowy Komitet Naakd i powołaną, po 
ostatniej konferencji aprawozdaw- 
czo-wyborczej organizacji krakowe 
skiej, stalą Komisję Współpracy Na- 
ukł s Gospodarką orae działający 
aktywnie od kilku lat, sespół de 
apraw olektronizacji. 


' Dobrą płaszczyznę nawiązywania 
ropoczej współpracy przedsiębiorstw 
z nauką tworzą rady naukowo-tech= 
niczne, powoływane w większych 
przedsiębiostwach jako organy do- 
radcze dyrektorów. W ich skład, 
abok pracowników przedsiębiorstw, 
wchodzą naukowcy delegowani przes 
placówid badawczo-<nozwojowe. 


zakładowych i egzekutyw podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Instaa- 
cje te oso najmniej raz w roku ana- 
Maują sytuację w ruchu racjonaliza- 
torskim I iniejują aktywizację tege 
ruchu we współpracy z zakładowym 
kołami stowarzyszeń naukowo-tech- 
ażcznych NOT, Polskiego Towarzyst- 
wa Ekonomicznego, Towarzystwa 
Natcowego Organizacji 1 Kierow- 
mśctwa oraa Kłubami Techntki i Ra- 
cjonałizacji. 


DZIĘKI WDROZENIU NRSZEJ NOWOCZESNEJ 
TECHWOLOGII b RAMACH REFORMY, 

BĘDZIEMY MOGLI UŻY. 
20% ZWYZKĘ CEN NR 


wo-badawcze na zlecenie krakow- 


PWNONZNINTACCE, 


W ehwili obecnej nie znane są 
jeszcze wszystkie procesy w aferze 
postępu technicznego i racjonalize- 
cji, które zaszły w badanych 2% 
przedsiębioostwach w roku 1983. 
Ujawni je dopiero kolejny etap ba- 
dań, przewidywany w 1 półnczu 
be. 

Dotychczasowe dokonania Komite- 
$u Krakowekicge PZPR pozwoliły 


Nowym obszarem działania, wynó- 
kającym 2a samodzielnego wyboru 
kierunków rozwoju przedziębiorstw 
jest beapośrednia współpraca orga” 
ntzacji partyjnych przedsiębiorstw 
przemysłowych s organizacjami pla- 
oówek naukowo-badawczych. Cechu 
je ją duża różnorodność i elastycz- 
ność form pracy oraz metod dzia» 
łania, istota których sprowadza się 
do tworzenia nowych możliwości 
wymiany poglądów 1 poznawania 
potrzeb współpartnera, 
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WALDEMAR LIGUS 


Stan wojenny wprowadzony w kraju, zastał noszą organizację z wie- 
loma problemami, których rozwiązanie spadło na nowo wybrany 
Komitet Zakładowy PZPR. Podstawowym zadaniem było doprowa- 
dzenie do wypełnienia luki po zawieszonych związkach zawodo- 
wych. Partia w Kombinacie borykała się także z wieloma problema- 
mi społeczno-ekonomicznymi, wynikłymi z błędów lat ubiegłych, któ- 
re doprowadziły do sierpnia 1980 roku w kraju 


Ataki wrogów Polski Ludowej, 
ubranych w szaty obrońców klasy 
robotniczej ze znaczkiem „Solidar- 
ności” w klapach, skierowane były 
w pierwszym rzędzie w PZPR, gdyż 
stanowiła ona siłę będącą w stanie 
przeciwstawić się ich planom. Dla- 
tego też totalna krytyka wszystkiego 
co było wynikiem błędów poszcze- 
gólnych ludzi, przedstawiono jako 
błędy całej partii. Jedną z form pro- 
wadzącą do osłabienia. kraju — 
w myśl hasła „im gorzej tym lepiej” 
— była kampania dyskredytowania 
PGR, po to by je zlikwidować. Po- 
stawa całej załogi w czasie „zajazdu 
w Glińsku” ną ziemie pegeerowskie 
udowodniła, że działania z zewnątrz 
nie mają szans powodzenia. Wów- 
czas postanowiono, że jedynym spo- 
sobem rozbicia jedności będą dzia- 
łania od wewnątrz. Znaleziono „ko- 
nia trojańskiego” w postaci konflik- 
tu między działaczem „Solidarności” 
z jednej strony, a delegatem na IX 
Zjazd PZPR, dyrektorem zakładu 
-— Lubogóra z drugiej strony. Przy 
pomocy etatowych działaczy związ- 
ku, sytuację w Lubogórze wykorzy- 
stano do wywołania strajku w tym 
zakładzie rolnym, a następnie w 
wielu zakładach całego regionu. 
W ten sposób „Czerwona Góra”, ja- 
kim było województwo Zielona Góra 
na mapie strajkowej kraju, znalazłe 
swoje miejsce, gdyż w planach „po- 
litiykierów z KPN” wymazano ostat- 
nią, bezstrajkową białą plamę. Cel 
strategiczny, dla którego wywołane 
strajk w Lubogórze, nie został jed- 
nak osiągnięty, bowiem nie udało się 
doprowadzić do rozbicia silnego eko- 
nomicznie, dużego obszarowo Kom- 
binatu Rolnego. Charakterystyczne 
jest, że poza zakładem w Lubogórze, 
ogniskiem zapalnym całej tej „farsy 
strajkowej” załogi wszystkich zakła- 
dów rolnych Kombinatu pracowały 
norinalnie t nie udzieliły poparcia 
lubogórskiej awanturze. 


Odbudowa 
szeregów pattyjnych 


W takiej to sytuacji społeczno-po- 
litycznej rozpoczynał swą działal- 
ność Komitet Zakładowy PZPR, 
skupiający wówczas w  podstawo- 
wych organizacjach partyjnych 661 
członków, co stanowiło 18,5 proe. za- 
łogi Kombinatu. W skład Komitetu 
Zakładowego, który działa na tere- 
nie pięciu gmin, wchodzi 29 POP 
z wszystkich zakładów Świebcdziń- 
skicgo Kombinatu Rolnega. 


Waldemar Ligus jest I sckre- 
tarzem KZ PZPR w Kombi- 


nacie PGR Lubogóra wol 
zielonogórskie. 
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Pierwszopłlanowym zadaniem w 
naszej działalności okazał się prob- 
łem związany z odbudową Jakoście- 
wą szeregów partyjnych; uznaliśmy 
bowiem, że lata 1980—81 w pował- 
nym stopniu osłabiły nasze partyjne 
szeregi. Obserwowaliśmy u niektó- 
rych członków naszej organizacji za- 
niki statutowej działalności. Prze- 
prowadzono więc cykl rozmów wy- 
jaśniających, w wyniku których 
większość towarzyszy  uaktywniła 
swoją działalność. Jednak w trakcie 
rozmów okazało się, że są też w par- 
tii ludzie obcy i bierni. Na podstawie 
uchwał poszczególnych POP skreślo- 
no i wykluczono z partii 79 członków 
i kandydatów. No cóż, najczęściej 
byli to ludzie, których przyjęto do 
partii w okresie — „limitów przyjęć 
do PZPR”. Ich odejście wpłynęło 
jednak na aktywniejszą działalność 
POP. A także, choć powoli, rozpoczął 
się proces przychodzenia ludzi do 
partii, zwłaszcza robotników. I tak 
począwszy ed ubiegłego roku pod- 
stawowe erganizacje partyjne przy- 
jęły już 21 esób, w tym 11 robot- 
ników. Na uwagę zasługuje fakt, że 
w większości są to ludzie młodzi. 

Następnym działaniem było powe- 
łanie komisji socjalnych we wszyst- 
kich zakładach. Chodziło e zabezpie- 
czenie działalności socjalnej na rzec 
załóg, gdyż nie było związków za- 
wodowych. Te kierunki działania 
dominowały w pierwszym okresie 
naszej kadencji, którą rozpoczęliśmy 
19.02.1982 r. 


Troska o produkcję 


Komitet Zakładowy, działając w 
Kombinacie Rolnym nie może zaj- 
mować się tylko problemami zwią- 
zanymi z działalnością wewnątrz- 
partyjną, lecz musi mieć na uwadze 
także sytuację gospodarczą w przed- 
siębiorstwie. Świebodziński Kombi- 
nat Rolny gospodaruje na 253 tysią- 
cach ha powierzchni gruntów, za- 
trudniając średnio 3 tys. ludzi. Kome- 
binat składa się z 26 Zakładów Rol- 
nych, Zakładu Sadowniczego, Zakła- 
du Remontowo-Budowlanego i Za- 
Opatrzenia i Usług. Posiadamy wła- 
sne mieszalnie pasz, suszarnie, któ- 


rych zdolność produkcyjna zabezpie-- 


cza w całości potrzeby hodowli. 
W końcu lat 70. wybudowane 
dwie fermy krów, 2 fermy bydła 
opasowego, 1 fermę trzody chlewnej 
i 2 fermy drobiu; obiekty te są 
w pełni wykorzystane. Plony uzyski- 
wane z gleb, jakie są w większości 
słabej jakości — V i VI kiasy, siłą 
rzeczy stymułują naszą produkcję 
roślinną. Aby uzyskać z czterech zbóż 
plon ponad 30 q/ha musimy ponosić 
wiąęe duże nakłady finansowe. Stan 
inwentarza obecnie przedstawia się 


następująco: bydła ogółem — 17 tys. 


sztuk, trzody chlewnei — 38 tys, 
owiec — 8,5 tys, drób — 90 tys. 


któw 
jak np. mieszalnie pasz, fermy ho- 


Wydajność od jednej krowy wynosi 
średnio — 3,6 tys. litrów. Produkcja 
końcowa netto na 1 ha użytków rol- 


nych wynosi ponad 70 tys. złotych. 


W momencie wprowadzenia refor-_ 
"my gospodarczej w PGR, nasze 
przedsiębiorstwe 

sprawdzony model 
„wytwórczy i dlatego nie poddaliśmy 
się fali likwidacji dużych przedsię- 
biorstw rolnych, jaka przeszła przez 


posiadałe już 
organizacy jno- 


cały kraj. Następnym argumentem 
za utrzymaniem kombinatu było po- 
siadanie nowe wybudowanych obie- 
gospodarczo-produkcy jnych 


dowlane, których prawidłowa dzia- 


łalność mogła być tylko zapewniona 
w obecnej strukturze organizacyjnej. 
Czas, 
w większości przypadków rozdrob- 
nienie dużych przedsiębiorstw nie 
wpłyneło dodatnio na wykorzystanie 
potencjału i mocy produkcyjnych. 


jaki minął, udowodnił, że 


Największym  niebezpieczeństwem 


dla reformy gospodarczej w PGR 
był i jest ciągły brak, trwałego, dłu- 
gofalowego programu rozwoju uspo- 


łecznionege rolnictwa, W zasadzie 


nie można więc opracować długofa- 
«lowych planów rozwoju przedsię- 
biorstwa. Ciągłe zmiany zasad finan- 
sowania 
produkcyjnej, cen na środki produk- 
cji itp. utrudniają naszą działalność 
produkcyjną. W naszym przypadku 
posiadany areał słabych jakościowe 
gruntów zmusza nas z jednej strony 
do zachowania dużego pogłowia byd- 
ła, którego hodowla jest nieopłacal- 
nym działem produkcji zwierzęcej. 
Ale bydło, to produkcja obornika, 
bez którego nasza ziemia nie da du- 
żych plonów, jakie uzyskujemy. Sła- 
bej 
bardzo dużych nakładów finanso- 
wych (większa pracochłonność, zuży- 
ele nawozów itp.). 


inwestycji i działalności 


jakości ziemia także wymaga 


Niebezpiecznym zjawiskiem jest 


grupa pośredników między nami, 
a konsumentami. 
wszechnie przypadki, w których tyl- 
ko na podstawie wypisania kwitu 
przyjęcia towaru od nas — pośred- 
nik np. 
proc. czystego zysku przez dobicie 
marży do naszej eeny. To prawda, 
że nie można tego tematu genera- 
Jlizować. Ale w większości przypad- 
ków pośrednicy zą dużo zarabiają 
na naszej produkcji. 


Znane są  po- 


PZZ lub GS uzyskuje 30 


Zjawisko dekapitalizacji środków 


trwałych, a w szczegóiności ciągni- 
ków i maszyn, musimy zgodnie z re- 
formą załatwiać we własnym zakre- 
sie, 
przyglądać 
w wykonaniu firm, które produ- 
kują środki produkcji 
twa i świadczą dla niego  usłuti. 
Ostatni Zjazd partii podjął komp- 
leksowo 
jąc, że w Polsce jest jedno rolnictwo. 
Jednak okres ostatnich lat wykazał, 
że sektor państwowy jest „buforem” 
dta nagłych zjawisk gospodarczych. 
Daleki jestem od tego, aby wróciły 
lata 70. do PGR i błędy związane 
z tym okresem, tylko uważam, że 
obarczanie całym bagażem tych bię- 
dów PGR jest bardzo niebezpieczne. 
Wiele PGR obecnie deficytowych nie” 
ponosi winy za ten stan. Tym bar- 
dziej nie ponoszą winy załogi tych 
przedsiębiorstw. Załogi nie są winne, 


lecz nie można spokojnie się 
„wolnej  amerykance” 


dla rolnic-. 


temat rolnictwa stwierdza- 


rzyć fundusz 


zwoliłby tym przedsiębi 
| | iębiorstwom 
możliwość prawidłowej działalności. 


Z ludźmi i dia ludzi 

Poza problemami już wymieniony- 
m:, jednym z celów działalności Ko- 
miietu Zakładowego i Związków Zą. 
wodowych (powstały one u nas jako 
jeane z pierwszych w województwie 
1 do dnia dzisiejszego skupiają w 
swych szeregach ponad 50 proc. za- 
łogi) jest poprawa warunków socjal- 
nych załogi przedsiębiorstwa. Do 
chwili obecnej w nowych mieszka- 
niach mieszka 1/4 załogi Kombinatu, 
lecz potrzeby są olbrzymie, gdyż na- 
dal 30 proc. mieszkań to stare bu- 
downictwo, gdzie nie ma wody w 
mieszkaniach ani łazienek. Pracow- 
nik PGR pizcuje około 12 godzin 
dziennie i za ten czas pracy średnio 
razem z trzynastką otrzymuje prze- 
ciętnie 14 tys. zł. miesięcznie. Taka 
płaca jest w naszym przedsiębiorst- 
wie, które jest przecież rentowne. 
Znam przykłady, gdzie miesięczny 
zarobek robotnika w PGR wynosi 
tylko 8 tyś. zł. Poruszam ten temat 
aby obalić mit, jakoby w PGR za- 
rabiano bardzo dobrze. Wiele zła 
w tej sprawie zrobiła w minionych 
latach nasza prasa, radio, telewizja. 
W ostatnim okresie na nasz temat 
nie mówi się nic, a jeśli już mówi 
się, to źle choć zadaniem dzienni- 
karzy jest przedstawianie przykła- 
dów nie tylko złej działalności, lecz 
także dobrej pracy. 

Pragnę powrócić do tematu bu- 
downictwa mieszkaniowego, bowiem 
nasze potrzeby są ogromne i we wła- 


snym zakresie nie możemy ich za-- 


spokoić. Pracownicy naszych zakła- 
dów są już w podeszłym wieku. Nie- 
bawem pójdą na emeryturę, zatrzy- 
mując mieszkania, do których za 
swą ciężką pracę mają pełne prawo. 
Ale dla młodych musimy budować 
nowe. Obecnie budujemy średnio 
około 50 mieszkań rocznie, stanowczo 
za mało. Podejmujemy więc działa- 
nia w celu wywołania inicjatywy bu- 
downictwa jednorodzinnego — WIał- 
nościowegoe. , 

Komitet Zakładowy, w ścisłej 
współpracy z Komitetami Gminnym 
PZPR, prowadzi działania w celu 
uaktywnienia POP oraz wypracowa* 
nia aktualnych modeli szkolenia ide- 
ologicznego w państwowym sektorze 
rolnictwa. Zorganizowaliśmy więc w 
okresie jesienno-zimowym W 
który ukończyło 21 towarzyszy, w 
tym 19 robotników. Uczestnicy kursu 
zgodnie wyrażają opinie, że poEłę- 
bienie wiedzy o aktualnych proble- 
mach politycznych, społeczno-gospo- 
darczych jest im pomocą w rozwi= 
janiu działalności w środowisku, 
w którym pracują i żyją. Także mi- 
niony czas pokazał nam, że najsłab- 
szym punktem działania było słabe 
przygotowanie ideologiczne do pod- 
jęcia walki z przeciwnikami socja- 
lizmu w Polsce. Będziemy więc na- 
dal prowadziii zajęcia w WUML. 

Pisząc ten artykuł pragnę, aby to- 
warzysze z innych organizacji par- 
tvjnych podzielili się swym doświad- 
czeniem, które może będziemy mogli 
wykorzystać w naszej pracy. Ja 2€ 
swej strony tym artykułem chciałem 
na łamach tego pisma zapoznać To- 
warzyszy z problemami i sytuacją, 
jaka jest obecnie w naszej organi- 
zacji partyjnej. Będąc robotnikiem 
Zakładu — Lubogóra w Świebodziń- 
skim Kombinacie Rolnym, w lutym 
1982 r. zostałem na Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej wybrany 
I sekretarzem Komitetu Zakładowe- 
go PZPR Świebodzińskicgo KKombi- 
natu Rolnego. 
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O studentach mówi się różnie, 
a w opiniach daje znać o sobie 
absolutna skrajność ocen. I zaw- 
sze przy dyskusjach o młodzieży 
studenckiej wskazuje się na 
„ogromną potrzebę i niezwykłą 
wagę” spełniania przez uczelnię 
funkcji wychowawczych. Bo pow- 
szechnie wiadomo, że w tym 
„przedziale wiekowym”  krystali- 
zują się postawy, stosunek do 
życia w ogóle, dokonywane są 
także nie zawsze latwe wybory, 
nie zawsze też świadome, a ma- 
jące poważne konsekwencje. Nie 
tylko dla wybierającego, także 
dła środowiska, w którym żyje 
obecnie i dla tego, w którym bę- 
dzie żył. 


_ Uczelnia powinna wykształcić, to 


Jasne: powinna także wychować. To 

zadanie, obrastające w coraz wi:ęcej 

programów, harmonogramów jest 
strzegane. 

Akademia Rolniczo-Techniczna w 
Olsztynie funkcjonuje w warunkach 
nieco ©Odmiennych  biż większość 
uczelni w kraju. Położona w malow- 
niczej dzielicy Olsztyna — Kortowie. 
Miasteczko jest typowym kampu- 
sem, wydzielonym środowiskiem 
społecmym. Zdecydowana większość 
studentów jest na miejscu. Siłą rze- 
czy wszelkie odstępstwa od dyscypii- 
ny, braku szacunku do pracy, posza- 
"owania mienia, umiejętności życia 
w kolextywie, kultury bycia itd. są 
m widoczne bardziej nił gdzie in- 
ż.ej. 

Oisztyńska uczelnia słynie w kraju 
Ł wysokiego poziomu dydstyczniego 

bada wczo-naukowego. Sądzić by 
można, że w Kortowie nie ma po- 
zeby gwaltowrego nadrabiania za- 
'egłości w pracy idenwo-wvchowaw- 
czej. A jednak właśnie w AR-T wła- 
dze akademiokie i politczne uczelni 
pracy wychowawczej nadały wysoką 
TAr<€; w.els czasu i wysiłku pośw:ę- 
ca.ą tej wlaśnie sprawie. 

uczeini działa p:ęć organizacji 
Stadenckich: ZSP, ZMW, ZSME, 
ZHP — krąg instruktorski, AZS; 
funkcjonuje samorząd studencki, 29 
kól naukowych. 18 klubów, zespoły 
artystyczne i różnorakie agendy od 


turystyczno-krajoznawczych, kultu- 
ralnych, przez spółdzielnie studen- 
ckie do Stowarzyszenia Przy jaciół 
ONZ. Ponad połowa studiujących 
w trybie stacjonarnym jest objęta tą 
dz.ałalnością i jeśli statystycznie po- 
dejść do zagadnienia, niejedna uczel- 
nia uznałaby taki stan za co naj- 
smni.ej dobry. 

— Młodzież kortowska — stwier- 
dza dr Wiesław Pietraszewski, sek- 
retarz Kom.itetu Uczelnianego PZPR 
w AR-T — jest prawie taka sama, 
jak gdzie indziej. Studentów, którzy 
przyszli na uczelnię naprawdę się 
czegoś nauczyć jest — wstyd powie- 
dzieć — jedna dziesiąta! Tak to wy- 
nikło z badań i dyskusji nad mo- 
tywacją pode;mowania studiów. O- 
czywiście, uczą się, bo program jest 
trudny i aby przejść na następny se- 
mestr trochę się wysilić trzeba. Ale 
i na ten wysiłek nie wszyscy się zdo- 
bywają; na urlopach dziekańskich 
jest stosunkowo dużo osób. W swych 
postawach są przede wszystkim na 
„nie”. Nie bardzo wiedzą dlaczego, 
ale... tyle się mówi © młodzieży, ona 
czuje swoją „ważność” w apołeczeń- 
stwie i — jak twierdzi — nie bardzo 
jej wypada mieć takie samo zdanie, 
jak np. władze uczelni. Sprawom 
młodzieży, jej wychowaniu, aktywi- 
zacji — kontynuuje sekretarz — 
z reguły Komitet Uczelniany poświę- 
cał co najmniej dwa posiedzenia 
w roku; nie było konferencji, na 
Której połowa dyskusji nie dotyczyła 
tych zagadnień. Można by dalej dys- 
kutować, ale jak długo? Jest wiele 
do zrobienia w konkretnych spra- 
wach, nie tak w ogóle, „że trzeba 
i że należy dążyć”... 

Tematy bardzo konkretne 
na warsztat Komisją KU PZPR d/s 
dydaktyczne-wychowawczych. Po 
rozeznaniu postaw studentów, które 
scharakteryzowano bardzo _estro 
(nieangażowanie się w życie społecz- 
ności kortowskiej, negacja struktury 
organizacyjnej uczelni, negatywny 
stosunek do zjawisk bez podania ja- 
kichkolwiek propozycji zmian, po- 
stawy konsumpcyjne, mało liczebny 
aktyw), komisja powołała zespoły 
robocze. Pierwszy dokonuje oceny 
organizacji studenckich, drugi —— 
pracuje nad określeniem statusu 
kierowników lat, trzeci — formułuje 
zakres obowiązków wychowawczych, 
jakimi powinni się kierować nauczy- 
ciele akademiccy, czwarty zespół 
zajmuje się funkcjonowaniem samo- 
rządu studenckiego. Można by od- 
nieść wrażenie, że oto organizacja 
partyjna chce sama załatwić prob- 
lemy, bezpardonowo wchodząc w 
dziedziny nie swojej działalności. 
Tak jednak nie jest, bowiem zespoły 
pracują wspólnie z zainteresowany- 
mi, a projekty opracowań dyskuto- 
wane zawsze w szerszym gronie, 
nierzadko trafiają pod obrady Sena- 
tu uczelni. Zespoły więc nie płodzą 
dokumentów przeznaczonych ztów- 
nie do segregatorów. 

Organizacje studenckie AR-T ma- 
Ją różną liczebność i różną siłę od- 
działywania. Jednaką natomiast ma- 
Ją sytuację: odtworzone zostały za- 
rządy ogólnouczelniane, a ogniwa 
podstawowe, wydziałowe rzadko 
gdzie funkcjonują. Istniejące komór- 
ki pełnią jedynie rolę reprezentacji 
w ogniwach zarządzania uczelnią 
(dziekanatach i Senacie), natomiast 
słabo prowadzona jest działalność 


poiegaiąca na organizowaniu 4po- 
łeczności akademickiej. | 
Zrzeszenie Studentów Polskich 


jest najlicaniejszą organizacją w 
AR-T, liczy 1.2 tys. członków. Na- 
pływ następował fa!l:mi, dziwnie 
rówmocześnie z przyroste'n miejsc na 
praktyki zagraniczne. Bo praktyki 
zagraniczne to twardy argument 
w rękach tej organiz1cji. Jako Zrze- 
szen'e — partycypują w sprawach 
socjalno-bytowych i  dyd::ktyczno- 
-<wychow:wczych wszystkich  stu- 
dentów, ale na zagraniczne hufce 
pracy kierują tylko 753P-owców. 
Szanse na wyjazd ma większość, bo 
do zakładów ogrodniczych i sadow- 
niczych na Wercrzech jest 540 miejsce, 
do NRD — 210. Bułgarii — 10, nie 
licząc miejsc, jakie otrzymują z rox- 


dzielnika „Ccentralnego” czyli Rady 
Naczelnej ZSP. No i w samym Kor- 
towie działają pełnomocnicy tzw. 
komitetów fakulteckich międzynaro- 
dowych towarzystw, które organizu- 
ją praktyki ąpecjalistyczne (rolnicze, 
techniczne i weterynaryjne) w Nor- 
wegii, Szwecji, RFN i Belgii. Można 
nieźle zarobić, np. w czasie urlopu 
dziekańskiego, udzielonego choćby 
ze względu na zły stan zdrowia... 
Praktyki studenckie są przedmio- 
tem zainteresowania władz AR-T, do 
wychowania przez pracę przywią- 
zuje się tu szczególną wagę. Proces 
zaczyna się zwykle ed pierw- 
szych dni w uczelni, bowiem każdy 
student musi przepracować na terenie 
Kortową określoną liczbę godzin na 
rzecz środowiska, w którym miesz. 
ka. I nie jest to żaden czyn spo- 
tylko obowiązkowa praca, 
dzięki której miasteczke jest utrzy- 
mane w czystości i ładzie. Praktyki 
zawodowe odbywają studenci na 
miejscu i w zakładach pracy na te- 
renie całego kraju (ostanio Wydział 
Rolniczy dostał zgodę na odbywanie 
praktyk we wzorcowych gospodar- 
stwach indywidualnych). Nie wSszę- 
dzie i nie zawsze praktyki te speł- 
miają swoją rolę. Pracodawcy zazwy- 
czaj lekceważą sprawę i mówią: nie 
przeszkadzaj, i tak uczelnia za cieb'e 
płaci, więc nam nie zależy. A stu- 
denci? Najpierw się skarżą, że nie 
zorganizowano im pracy, a potem 


Zajęcia praktyczne w olsztyńskiej AR-T 


— lekceważą sprawę. W tej sytuacji 
straty są obopólne, a korzyści nie ma 
nikt i praktyka, miast działać wy- 
chowawczo, wywałuje odwrotny 
skutek. To błędne koło postanow:o- 
no przerwać z inicjatywy KU PZPR 
nawiązane zostały kontakty z ludźni 
zs zakładów odpowiedzialnymi za 
przebieg praktyk studenckich i po 
długich dyskusjach i paru naradach 
dogadano wreszcie racjonalne zasa- 
dy r sprawną organizację. | | 

A praktyki zagraniczne? Z jednej 
ewomy spełniają pozytywną ro.ę, bo 
mają związek 2 kierunkiem studiów 
i zorganizowane są naieżycie. Z dru- 
gej — dają duży zarobek, ale ten 
jednak powód głównie funkcjonuje. 
nawet za cenę url=pu dziekańsk:czo. 
Jak się nie trudno do:nyśleć, spos:b 
I kryteria doboru na wyjazdy s; tu 


niezwykie istotne. A to następny te- 


mat. którego Kosrisja KU przemil- 
czeć po prostu nie może. 

— Wychowanie przez prace, przk- 
tyki stadenck'e — jak powiedział mi 
prof. Włedrsław Baron, wówrzns 
rektoreiekt AR-T — to specvf:czny 
rodzaj dydaktyki, ogromnie pomocny 


'w kształceniu i wychowaniu. Żaden 
wysiłek nie jest zDyt wielki, aby ten 
proces funkcjonował należycie i 
przenosił pożądane etekty, wycho- 
wawcze i dydaktyczne. 


* 


Tak. Do tego zamierzenia potrzeba 
jednak zaangażowanej, mądrej kad- 
ry dy daktyczno-wychowawczej, a 
wszystko wskazuje na to, że taką 
właśnie kadrę Akademia Rolniczo- 
-Techniczna po prostu ma. Być może 
to nieskromnie z mojej strony oce- 
niać tak szacowne grono, ale... 
alsztyńskiej AR-T nikt nie czekał na 
cud, ani ną moment, aż aktywność 
studentów pójdzie w niepożądanym 
kierunku. Pierwsze symptomy tej 
nie najlepszej sytuacji spowodowały 
działania — przy ogromnej inspiracji 
1 udziale uczelnianej organizacji 
partyjnej — niemal całej kadry. 
W flstopadzie ub. roku Senat przyjął 
ramowy program pracy wychowawe- 
czej, który roąpisany w formie planu 
(jest to jeszcze projek) tworzy spój- 
ny ćt przejrzysty zystem, określający 
cele, zadania i role w tej pracy 
wszystkiech odpowiedzialnych za pra- 
cę ze studentami. Nie jest to podział 
zadań, polegający np. na tym, że za 
coś odpowiada KU, za coś ZSP czy 
samorząd studencki. Sfarmułowane 
system, w którym działania admin 
nistracji uczelni, poszczególnych o0e- 


Fot. MALIAN MICHALSKI 


ganizach, klubów, agend wzajemnie 
sę przenikają i dopełniają. Cały 
probiem w tym, aby ów system za- 
czął funkcjonować. Ale aby tak się 
stało, trzeba najpierw usunąć nie- 
prawidłowości w z:daniach cząstko= 
wych, co właśnie ma nuejsce. 
Program _ pracy wychowawczej 
AR-T, który powstał przy aktywnym 
udziale uczelnianej organizacji par- 
tyjnej, nie był opracowany „pod po- 
trzeby” _.resortu czy instancji. 
Ogromną Jego zaletą jest to, że 
uwzgłędnia kortowskie realia 
zwłaszcza te dotyczące studenckiej 
braci. Bo studenci są tu tacy, jak 
gdzie indziej; chcieiiby skończyć stu- 
da najmmejszyin wysiłkiem, jeśli 
mają okazję do zarobienia pieu::ędzy 
to po prostu to robią. N:e ma w tym 
nie dziwnego: dziwie byłoby nato- 
miast, gdyby kadra uczelni bvła tego 
nieświadoma i nie wpływała na b'eg 
spraw. W Kortow.ie wszystko na to 
wskazuje. że wpływa. I ieszcze jed- 
no: zaimponowało mi d'skonałe ro- 
zeznanie Kom:ietu Uczelnianego 
PZPR wszelkich spraw kartowskich 


studentów. 
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Na warszawskiej Woli — tej Czerwonej, zaongażowanej 


zarówne 


w przeszłości, jak i obecnie, z inspiracji jej nauczycieli — członków 
partii powołany został jesienią 1981 r. Komitet Środowiskowy Oświa- 


ty i Wychowania PZPR. Był pierwszym w stolicy. W ślad za nim 


poszły inne dzielnice warszawskie. Rodził się w okresie szczególnie 
napiętym, właśnie wtedy, gdy jednoznacznie trzeba było opowie- 
dzieć się za socjalistyczną Polską, za odpowiedziałnością za posta- 


wę młodego pokolenia. 


W czerwcu 1984 roku, o pracy Ko- 
mitetu Środowiskowego i zaangażo- 
wanych nauczycieli, mówi się już 
bez patosu, konkretnie. 


Tkwić bezpośrednie 
w środowisku 


Nauczyciel, członek  Egzekutywy 
KD Wola, współorganizator Komite- 
tu Środowiskowego, 30 lat stażu pe- 
dagogicznego — tow. Zbigniew Ma- 
rzec: 

-— Jaka I sekretarz KŚ, do jesieni 
ub. r. kierowałem pracą partyjną 
wolskich nauczycieli. Społecznie. W 
środowisku. naszym działa 81 POP 
grupujących 580 członków i kandy- 
datów partii. Upartyjnienie wynosi 
ek. 20 proc. | 


Doświadczeń partyjnych nie było; 
eo robić? Czekać na wytyczne! Za 
dużo było pilnych spraw. Postano= 
wiliśmy działać, nie zza biurka, ale 
w szkołach, w POP. Zrobiliśmy rze- 
telną ocenę działalności ideowo-wy- 
chowawczej placówek oświatowych, 
przeprowadziliśmy też ocenę postaw 
ideowo-politycznych kadry. W rezul- 
tacie rozmów ze wszystkimi egzeku- 
tywami POP zorientowaliśmy się, iż 
szczególnie wśród organizacji mało 
liczebnych są trudne problemy jak 
np. zawężanie lub wręcz spłycanie 
zadań partyjnych wynikających z 
zakresu obowiązków służbowych, 
trudności natury organizacyjnej i 
kadrowej. Nie wszyscy sekretarze 
POP mają wpływ na podejmowanie 
decyzji dotyczących spraw szkoły, 
organizacje młodzieżowe w niektó- 
rych szkołach istnieją jedynie for- 
malnie, w większości placówek brak 
jest kandydatów do wstąpienia de 
PZPR, mało organizuje się zebrań 
partyjnych. 

W konsekwencji, niektóre organi- 
zacje partyjne połączyliśmy, inne zaś 
powołaliśmy. Wprowadziliśmy zasa- 
dę regularnych spotkań w KŚ sz 
I sekretarzami POP, z dyrektorami 
szkół. Przyspieszyliśmy obieg infor- 
macji politycznej — argumentów do 
walki z przeciwnikiem politycznym. 
Nic €o dotyczyło oświaty w naszej 
dzielnicy, nie ' działo się i nie dzieje 
dotąd bez wiedzy naszego Komitetu. 


Ksztakować 
dobrą otmosferę 


Nauczyciel, przewodniczący Komil- 
tetu Oświaty KW, etatowy I sekre- 
tarz KS OiW PZPR Warszawa-Wo- 
la, 6 lat stażu pedagogicznego — 
ow. Bogdan Matula. | 

— Od listopada przewodniczę Ko- 
mitetowi. Pałeczkę kierowania pracą 
partyjną wśród nauczycieli przeją- 
łem jakby w biegu. Poprzednio spo- 
łecznie działałem w Komitecie stąd 
znam środowisko, problemy, ludzi. 
Rozpoczęte jeszcze przez tow. Mar- 
ca stałe spotkania z sekretarzami 
szkolnych POP i dyrektorami pla- 
cówek oświatowych umożliwiają im 
na bieżąco uzupełniać program dzia- 
łania. Kontakty te pozwalają na 
konfrontowanie informacji politycz- 
nych płynących z góry, z ocenami 
j uwagami nauczycieli. Położyliśmy 
nacisk na uzupełnienie wiedzy z za- 
kresu przedmiotów  społeczno-poli- 
tycznych zarówno nauczycieli par- 
tvjnych jak i bezpartyjnych. Prze- 
prowadziliśmy nawet konsultacje z 
towarzyszami z NRD (Wola ma kon- 
takty z berlińską dzielnicą Kópe- 
nick) w zakresie form i metod pro- 
wadzenia przedmiotów  społeczno- 
-=politycznych. 
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Sprawą clągle ważną dla nas jest 
dalsze podnoszenie roli i rangi szkol- 
nych POP. W co trzeciej placówce 
oświatowej podczas minionej kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej zo- 
stali wybrani nowi sekretarze POP, 
częstokroć nie mający jeszcze do- 
świadczeń w kierowaniu organizacją 
partyjną, prowadzeniu dokumenta- 
cj, opracowywaniu planów pracy. 
Trzeba więc było nauczyć ich tego, 
poinstruować. 

Naszym hasłem było urzeczywist- 
nienie zasady, aby wszystkie decyzje 
zapadające w szkole odbywały się 
w porozumieniu i przy aprobacie ea- 
łej szkolnej POP. Wydaje mi się, i$ 
dokonaliśmy już tego, aczkolwiek 
jest jeszcze wiele de zrobienia Z 
tym łączy się także kwestia przodo- 


wania nauczycieli-członków partii w 
swoim środowisku. Kto jak kto, ale 
partyjni nauczyciele powinni być 
obecni i aktywni w procesie kształ- 
towania wiedzy i postaw młodego 
pokolenia. Sprzyja temu dobra 
współpraca między POP, a dyrekcją 
szkoły, właściwa atmosfera realizacji 
zadań dydaktyczno-wychowawczych, 
zaangażowanie ideowe w działalno- 
ści społeczno-politycznej. Dlatego też 
większość naszych POP stara się 
w swoich planach ustalać i przepro- 
wzedzać otwarte zebrania partyjne. 
Jest bowiem wielu młodych ludzi 
stosunkowo krótko pracujących w 
szkolnictwie. Zyskanie ich dla nas 
jest również zadaniem Komitetu. 
Każdy z jej członków — a jest ich 
31 — ma pod swoją bezpośrednią 
opieką 2—3 szkoły, uczestniczy w or- 
ganizowanych tam zebraniach par- 
tyjnych, pomaga sekretarzom w co- 
dziennej pracy, przekazuje nam, 


sekretariatowi KŚ najświeższe infor- 


macje dotyczące tego, co aktualnie 
dzieje się w danej szkole. Kilkuna- 
stu młodych nauczycieli wstąpiło 
w poczet kandydatów do partii, 
uczestniczą w szkoleniu. Powołali- 
śmy również komisję do pomocy or- 
ganizacji pracy POP pod przewod- 
nictwem tow. Zygmunta Kamińskie- 
go. Jej członkowie przeprowadzają 
kontrole i rekontrole w szkolnych 
POP, ujawniają wszelkie manka- 
menty w ich codziennej działalności. 
Staranniej niż dotąd pilnujemy spraw 
awansów, nagród, odznaczeń dla na- 
uczycieli. Od września zaś powołu- 
jemy kadrę rezerwową, najlepszych 
towarzyszy i pedagogów, którzy 
w przyszłości kierować będą naszymi 


. placówkami oświatowymi. 


Ten z konieczności skrótowy, ze- 
staw naszych poczynań pozwolił 


. w znacznym stopniu zjednoczyć par- 


tyjnych nauczycieli w wolskim śro- 


" dowisku. 


Stawka na wiedię 


Nauczyciel  rusycysta, społeczny 
sekretarz ideologiczny Komitetu, 30 


lat stażu pedagogicznego — tow. Je- 


nusz. Luźniak. 


— Wydaje mi se, iż 


ne), które zrealizowaliśmy 


tować je jako wstęp do specjaliza- 
ejl zawodowej. Staraliśmy 
uatrakcyjnić wykłady, 
dobrych znawców poszczególnych 


zagadnień, organizując też spotka- 


nia z cickawymi ludźmi cieszącymi 
się uznaniem i autorytetem w swo- 
ich środowiskach. 


Te ostatnie spotkania organizowa- 
liśmy we współpracy z Dzielnico- 


wym Domem Nauczyciela w ramach 


Klubu Myśli Politycznej. Równocze- 
śnie też robiliśmy dla pewnych grup - 
nauczycieli wyjazdowe spotkania do 
ośrodków wypoczynkowych, gdzie 


mogliśmy przedyskutować wiele in- 


EUGENIUSZ MICHALUK 


teresujących, politycznych tematów 
przeprowadzanych także przez spe- 
ejalistów. 

Oddzielną zaś formą kształtowania 
wiedzy jest szkolenie w POP. Obe- 
enie w większym zakresie- niż w 
ubiegłej kadencji — w planach po- 
szczególnych POP przewiduje się 
przeprowadzanie tego typu szkoleń. 
Skłamałbym jednak gdybym powie- 
dział, że wszystkie podstawowe or- 
ganizacje korzystają z tej szansy 


udanym 
przedsięwzięciem było Seminarium 
Wiedzy Społeczno-Folitycznej (rocz- 
przy 
współpracy i pomocy WOKI. 47 jego 
uczestników, aktywistów partyjnych, 
mogło w sposób systematyczny zdo- 
być wiedzę z zakresu historii, zagad- 
nień światopoglądowych, ideologicz- 
nych i politycznych. Ponieważ siu- 
chaczami studium byli ludzie posia- 
dający dyplomy ukończenia wy- 
ższych uczelni zamierzamy potrak- 


się 
zaprasza jąe 


Uczyć i wychowywać 


Nauczycei matematyki, dyrektor- 
ka LO im. ©. K. Norwida, 30 lat sta- 
żu pedagogicznego — tow. Irena 
Grycewiex, 

— Uważam, że powinna być stała 
koordynacja zadań rady pedagogicz- 
nej i POP, a także POP z zespołem 
wychowawczym, tym bardziej it 
moja szkoła (o 38-letniej tradycji), 
grupuje zarówno wielu dobrych i 
doświadczonych nauczycieli, jak 
również młodych. Byłoby więc ide- 
ałem pogodzenie doświadczenia z 
żywą przenikliwością młodszych sta- 
żem pedagogów. 

Razem z tow. J. Luźniakiem usta- 
liliśmy, przy aprobacie całej naszej 
POP, iż wszelkie decyzje i poczyna- 
nia dotyczące szkoły muszą być ak- 
ceptowane na zebraniach fonia 
nych: zwyczajnych, nadzwyczajny 
otwartych. Ponadto ustaliliśmy, że 
zespół wychowawczy, aby właściwie 
realizował program MOiW powinien 
konkretnie i efcktywnie działać, 
A to oznaczało w praktyce określe- 


nie zadań dla poszczególnych człon- 
ków naszej POP, z których sumien- 
nie każdy bywa rozliczany. Nie ma 
więc biernych członków a tym sa- 
nym środowisko kolegów dostrzega 
partyjną działalność naszej organi- 
zacji. Dobrze byłoby, aby w najbliż- 
szej przyszłości można było organi- 
zować więcej otwartych zebrań parc- 
tyjnych. Podnosi to bowiem autory- 
tet partii, zachęca młodych nauczy- 
cieli do naśladownictwa. 


Nauczyciele wolscy podczas swej konjerencji partyjnej. 


podnoszenia wiedzy partyjnej swo- 
ich członków. Ale wydaje mi się, iż 
w większości staje się to już prak- 
tyka. Komitet, będący w stałym 
kontakcie z I sekretarzami POP 
— na bieżąco kontroluje przebieg 
tych zebrań, służy pomocą, doradz- 
twem.Ja ze swej strony pełnię, poza 
funkcją sekretarza ideologicznego 
Komitetu, także funkcję I sekretarza 
POP w Liceum Ogóilnokształcącym 
im, C. K. Norwida na Woli i sta- 
le stykam się z działalnością 
szkoleniową w placówce oświato- 
wej. 


Fot. SYLWESTER BR'MIRSKI 


ż* 


W oświacie wiele stę zmienia na 
lepsze. Ale problemów do załatwie- 
nia jest nadal b. dużo. Guwaruncj, 
i; spraw tych będzie się pilnować 
jest fakt wyboru na radnych do sto- 
łecznej i dzielnicowej rady grupy 
nauczycieli. Będzie to też pomoc dla 
wolskiego Komitetu Środowiskowe- 
po Oświaty i Wychowania PZPR, 
a jednocześnie możliwość poszerze- 
nia frontu wspólnej walki o poziom 
wychowania młodziczy, © konkret- 
ność. 
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ieniło się Podhale w ostat- 
2 40 latach jak żaden region 
w Polsce. Kiedyś stanowiło cent- 
rum osławionej galicyjskiej nę- 
dzy, było głównym ekspo:terem 
zbędnych rok do pracy za ocean 
j na Saksy. Któż nie zna dramo- 
tycznych scen r połowy lat trzy- 
dziestych opisanych przez Jalu 
Kurka w słynnej książce pt 
„Grypa szaleje w Naprawie”. 


Dzóe miwzsańcy ne tylko Na- 
prawy, ale i cułcgo Podkar; acia 
wstydiiwie odżeginują się od tamtych 
Lat. kiedy to między Szsiadrami we 
wsiach knujjiy wiećckrotnie używa- 
ne do prun.a mydliny — dla oszczęd- 
noci Boli prawda, nawet ta doty- 
cz,ca poźc.oń, których już n.e ma, 

Ovezia twGlica Podhala przez rie- 
których nazywana jost New Tar- 
giem, no bO mimo kryzysu ludziom 
powoczi się tu wczle nie gorzej niż 
ich krewniakom-emigrantom w 
USA. Domy jak pałace, ich właośŚci- 
ciele licytują się między sobą ma- 
jątkami, jeżdżą najdvoższymi 8amo- 
chodami. Oczywiście nie wszyscy, bo 
ludzi ciężko i uczciwie pracujących 
na chieb jast tu wciąż dużo. Ale ci 
najbogatsi najbardziej rzucają się 
w oczy. Zazdrość to uczucie ludz- 
kie, każdy by chciał Żyć jak na;le- 


p'ej. 


Kombinat 
na Podhału 


Dostatnie życie dla kilku tysięcy 
mioszkańców wiclu wsi w promieniu 
50 km, od Myślenie 1 Szczawnicy aż 
po ZuLrzycę, zapewniają powstałe 
przed biisko 30 laty Nowot.rskie Za- 
klady Przemysłu Skórzanego „Pod- 
hale”. To najwięxszy w Polsce za- 
kład obuwniczy pod wzęelądem ilości 
produścji. Są inne jeszcze w „bran- 
ży”, Osiącające wartościowo lepsze 
wyniki, aie te zajmują się galanterią 
Sz rzuną (kurtki, rękawiczii) a nie 
butami, których brak tak dotkliwie 
owczul śmy kika lat temu. Dziś spo- 
śród wszysikich artykułów pnoduko- 
wanych na wewnętrzny rynek naj- 
W:”*szą poprawę notujomy właśnie 
w butach. Malo tego — jako pier- 
Wizy z artyrtwów pierwszej potrzeby 
doczekał się znacznej obniżki cen, 
bowiem n:sycenie rynku obuwiem 
zmusiło producentów i handlowców 
do „upłynnien'a” nadwyżek w dro- 
dze przecany. Wkrótce w sklepach 
półki zapełnione zostaną nowymi, 
lepszymi i ładniejszymi wyrobami 
tej gałęzi przemysłu. 

W 1983 roku ma wyprodukowa- 
nych w około 35 fabrykach 140 mln 
Par obuwia nowotarski ko.mbinat dał 
aż 9 mln par. Chce dać wkrótce 10 
mun, bo tyle już tu produkowano 
w najlepszych latach, jednak przy 
znx:znie wyższym wówczua zalrud- 
n.eniu, 

Lata chaosu i zamętu Nowy Targ 
odczuł tuk jak cała Polska. Pogłobiły 
się trudności — brakło G6urowców, 
wykruszyła się załoga, epadła więc 
produkcja. W 1980 zakłady opuściło 
znacznie mniej obuwia, bo zaledwie 
8 min par. Brakło fachowców ale ci, 
co pozostili stanęli na wysokości za- 
dania. Dwa lata później wy produko- 
wano już 8.134.000 „par, w bieżącym 
roku załkga zamierza uzyskać 
200.000. Wszystkę wskazuje, że 


_ podjął 


plan zostanie osiągnięty. Dynamika 
procuxcji jest prawidłowa, park ma- 
szynowy unowocześniony, warunki 
pracy znacznie lepsze niż w minio- 
nych latach. Obuwie znalazło się 
w programach operacyjnych, rząd 
odpowiednie decyzje, dał 
środki finansowe, zawarto umowy 
z ministerstwem na produkcję do- 
datkową. 


Nie byloby jednak tych esiągnięć 
bea  saangażowanej kadry. Przy 
mniejszym zatrudnieniu daje zwięk- 
Szoną produkcję. Wspomniane 10 
mln par osiągano w tych latach, gdy 
zakłady zatrudniały 9600 pracowni- 
ków. Dziś zakłady aatrudniają 6600 
pracowników  (pene zatrudnienie 
kombinatu m. in. z garbarnią w 
Krakowie i szwalnią w Gonlicach 
wynosi 7300) 1 zamierzają wkrótce 
powrócić do swych „tłustych lat” 
w pnodukcj. Jest o wyraz dobrze 
rozurnianej przez załogę zasady re- 
formy gospodarczaj, która zmusza do 
pełnej mobilizacji. 


Braki w zatrudnieniu na miejscu 
w zakładzie postanowiono wypełnić 
pracą chałupniczą. Wydano wiejskim 
tachowcam 130 importowanych ma- 
8zyn do szycia cholewek i dziś w do- 
mach wykonuje się tyle półproduk- 
tów, że starcza to za dwa oddziały 
szwa!nicze. Chętnych do pracy che- 
łuprniczej jest dalszych 91 osób. 


Dobre buty, 
dobra płaca 


O prawidłowym realizowaniu re- 
formy gospodarczej świadczy dobra 
relacja m'qdzy płacami, a wydajno- 
ścią paacy. Wzrostowi płac e 120 
proc. w pierwszym kwartale br. to- 
warzyszył wzrost wydajności pracy 
aż e 137 proc. To cieszy i załogę, 
1 kierownictwo kombinatu, a przede 
wszystkim organizację partyjną, 
która ma tu szczególny udział. Wła- 
ściwa praca polityczna sa zalogą 
przyczyniła się do dojścia do śred- 
niej krajowej w płacach, a w kom- 
binacie wynosi ona dziś 15.297 zł, 
To wyraźny posięp w stosunku do 
łat poprzednich. Jeśli w 1983 wydaj- 
noóć na jednego zawudnionego wy- 
nosiła 691,4 pary butów to w bie 
żącym roku wynosi 720 par. Takim 
wynikiem można się już pochwa- 
Nć. 


O prawidłowym rozumieniu przes 
aałogę potrzeb zakłada i kraju 
świadczy również stosunek do pracy 
w wolne soboty. Pracownicy, którzy 
w większości są chłopami-robotni- 
kami, z własnej inicjatywy zapropo- 
nowali przepracowanie 8—10 wol- 
nych sobót przede wszystkim w 2l- 
mie ł tych miesiącach, kiedy nie ma 
wzmożwnych prac polowych. Gdy 


JERZY DOMAŃSKI 


trzeba uprawiać ziemię wówczas 
myślami są przy innej produkcji 
— rolnej, również niezbędnej. 

Problemów, jak wszędzie, w no- 
wotarskich zakładach nie brakuje, 
Gdy przed 30 laty budowano zakłady, 
kierowano się m. in. potrzebami za- 
pewnienia miejsc pracy dla tysięcy 
ludzi pozostających bez stałego 2za- 
jęcia. Dziś sytuacja się zmieniła 
— zakłady potrzebują natychmiast 
450 pracowników, bo nowoczesne 
maszyny I urządzenia czekają na ob- 
sługę, a fachowców brakuje. Miło- 
dzież mie garnie rię do trudnej, 
a przy tym monotonnej gracy te- 
śrmyowej w fabryce. Nie wszyscy mło- 
dzi chcą chodzić do szkoły zawodo- 
wej, niektórzy wolą śóć „uczyć się 
fachu” w prywatnym rzemiośle, 
które w ekolicy azczególnie się zon- 
winęło. 


Kłopotów sza:ładom nie braktaje. 
Choóby trudności zaopatrzeniowe, 
które cą igtiotnym hamulcem sneali- 
sowanej relormy gospodarczej. O- 
prócz skór, nici, klejów, seunowców 
podstawowych, do produkcji obuwia 
potrzebna jest rytmiczna dostawa 
1.476 różnego rodzaju dodatków, bez 
których nie jest możliwe wykona- 
nie zamówienia. A wyroby nowotar- 
skich zakładów mają stałych odbior- 
eów w różnych stronach świata. Je- 
den milion par butów zakupują kra- 
je skandynawskię Kanada, USA. 
Republika Federalna Niemiec bierze 
ich aż 300.000. Jeszcze więcej, bo 326 
tys. eksportujemy do ZSRR. Tra- 
fiają te buty do wybrednych klien= 
tów, których niełatwo zadowolić. 

Zakładom zależy na dobrej opinkd 
w świecie. Produkowały już w prze- 
szłości po dwa miliony par obuwia 
do krajów pierwszej i drugiej strefy 
płatniczej. Chcą odzyskać rynki. 

I eekretarz KZ PZPR, tow. Józel 
Niegłos miał swój dzień wypełniony 
po bezogi. Odbywało aię akurat 
osiam zebrań OOP z udziałem sek- 
retarzy KW PZPR z Nowego Sącza. 
Prowadzono bczpośrednie rozmowy 
s członkami pariH na temat dekla- 
racji ideowo-programowcj, oemawia- 
Bo ordynację wyborczą de rad na- 
rodowych, wreszcie ustalano sposoJy 
umocnienie w zakładzie związku za- 
wodowego. Orguinizacja czna, ma 
530 członków w dwudziestu jeden 
OOP. Znaczna część dojeżdża z od- 
ległych miejscowości, oo utrudnia 
pracę polityczną. A jednak — 
stwierdza sekretarz KZ — nasi 
ezłonkowie muszą lepiej od innych 
znać ordynację wyborczą, czynnie 
uczestniczyć w zebraniach środowi- 
skowych, oddziaływać, wpływać. 
Ambicją organizacji jest, aby zakia- 
dy miały swych przedstawicieli we 
władzach terenowych, partyjnych I 


bespactyjnych, którzy by dbali o xa- 
klady i jej zńlogę. 

Rozmowa z sekretarzem nie możę 
trwać zbyt długo. Wielki zakład ma 
wiele problemów. Jeszcze kiiką 
słów © związkach zawodowych. Nie 
są zbył liczne, bo na 6.500 osób za- 
łogi dotychczas przystąpiło 1.209. Le- 
piej jest z kadrą kierowniczą, z któ- 
rej połowa już złożyła deklaracje. 
Fala rozgoryczenia, krytyki, „rozli- 
czeń” opadła, ale pozostała apatia, 
daje się odczuć brak zaangażowania 
w działalności społecznej. Powoli 
jednak i aa tym polu Gość zaczyna 
się dziać. — Ruszyliśmy z pnodukcją, 
rozruszamy działalność społeczną — 
atwierdził optymistycznie  sekre- 
tarz. 


Codzienne problemy załogi 


Jak pod nieobecność sekretarza 
w rozinowie z członkamni partii moż- 
na było usłyszeć wiele ciepłych słów 
e działalności KZ PZPR. 4 działal- 
ność ta sostała ukierunkowana na 
eałowioka pracy. Mniej niż w latach 
poprzednich organizacja zasmuje się 
ekonomią ezy wiclką polityką, wię- 
eej eodziennymi problemami załogi. 
Przykłady? Owszem są. Załoga, a 
szczególnie jej starsza część, doma- 
gala się wyrażała w JjaRtej3 formiw 
uznania ludziom za ciężką, nieraz 
ogłupiającą pracę przy taśmie. Lu- 
dzie chcieli coś dla siebie. Pomysśla- 
mo w KZ i z jego inicjatywy zon- 
ganizowano Gpotkanie z tymi, ce 
przepracowali 25 lat w zakładach. 
Okazało się, że było takich praccw= 
ników aż 400. Doszło do rzczerych, 
bezpośrednich rozmów, wręczenie u- 
paminków, wyrażenia podziękowa- 
nia za pracę. 


W tym roku znóv dożdzie do po- 
dobnych spotkań. Wpierw s ludźmi 
gasłużonymi dla zakładów, a jest 
jch 79. W dzień święta związkowego 
otrzymają należne dowody pamięci 
1 szacunku. W lipcu odbędzie się 
apotkanie ze 179 dalszymi „dwudzie- 
stopięciolatkami”. Odbyło się spot= 
kanie z matkami w dniu ich święta, 
tymi, które nie tylko tu pracowały 
ale również wychowały dzieci dla 
zakładu, cenionych fachowców. 


Zbliża się 40 roczn'ca PRL, która 
nieomal zbiega się z 30 roczricą 
powstania Nowotarskich Zakładów 
Przemysłu Skórzanego  „Podhale”, 
Powołano komitet obchodu obu ju- 
bileuszy. W zukładach mysli się 
o załodze, załoga umie wyrażać swo- 
ją wdzięczność. Zapowiada, że na oba 
jubileusze produ!lcja osiągnie wyni. 
Ki najlepszych lat, czyli 16-nulio- 
nów par butów przy znacznie mniej- 
szej załodze niż dawniej. Wykonają 
zobowiązanie dla kraju i dla siebie. 
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LISTY 


Miasto XX wieku 


nie ma rogatek 


Kiedy czyta się wywiad z towa- 
vzyszem prezesem CZRS „SCh” za- 
mieszczony w R-rze 11 „Życia Par- 
(ii” z 23 maja br. to odnosi się wra- 
żenie, że organizacja ta na przestrze- 
mi 40 lat zrobiła dużo, lecz na dzień 
dzisiejszy o wiele jeszcze za mało. 


Warunki życia dziś na wsi niczym 
nie powinny różnić się od warunków 
życia ludzi w mieście. Dlatego po- 
winne się tworzyć taką sytuację, 
aby różnice te wyrównywać. Uwa- 
żam, że temu celowi może i powinna 
służyć organizacja „Samopomoc 
Chłopska”. 


Wspominam o tym dlatego, że tak 
w GS, w gminie w różnych urzędach 
$ instytucjach pracują synowie, lub 
wnuki dzisiejszych rolników i omś 
winni pamiętać, że rolnictwo to tyl- 
ko część gospodarki | że efekty tej 
gospodarki zależne sq od przemysłu. 


Niekoniecznie każdy chłop musi 
mieć traktor, lecz każdy rolnik w 
polu powinien na czas wszystko zro- 
bić. A to nakłada na GS pewne obo- 
wiązki bo na ws nie można czekać 
kiedy GS dostanie środek chemiczny 
przeciw stonce, tak jak i krowa, świ- 
nia nie mogą czekać na paszę z GS. 
„Samopomoc Chłopska” winna być 
tum  przedsiębiorstwem, które nie 
tylko wszystko od rolnika kupi, lecz 
i rolnika zaopatrzy we wszystko, co 
mu potrzebne w gospodarstwie, a 
z tym niestety różnie bywa. 


Część budzi ze wsi ma pieniądze 
aby kupić te czego nie ma w skle- 
pach GS wystaje w kolejkach w 
mieście. Rodzi to wzajemne preten- 
sje, spory, między mieszkańcami wsł 
1 miast. Ale wiele gorzkich słów 
pada również pod adresem pracy 
GS. Po co to komu? Miasto XX wie- 
ku nie ma rogatek. Nie można ge 
zamknąć i nie e to chodzi, aby je 
zamykać przed ludźmi ze wsi. Pa 
prostu oni nie powinni mieć takiej 
potrzeby, aby po wszystko wybierać 
się do miasta. Na wsi powinno się 
tworzyć sieć handlową dostosowaną 
do potrzeb rolnika. Dlaczego nie ma 
sklepów, gdzie rolnik, ten co ma 0,4 
ha, lub 1 ha ziemi, chowa świnie, 


kury, kaczki, lub gęsi mógłby kupić 


paszę i wszystko co mu jest niezbęd- 
ne do hodowli? Zresztą nie tylke 
e handel chodzi — usługi też nie 
spełniają oczekiwań rolników. Rol- 
nicy mają zastrzeżenia co do fun- 
kcjonowania skupu. 


Mamy w zarządach GS członków 
partii, ZSL 4 innych organizacji, czy 
oni nie widzą tego, co jeszcze prze” 
szkadza aby gospodarka na wsi była 
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bardziej wydajna, opłacalna, aby tu- 
dziom na wsi żyło się lepiej. Wtedy 
t nam w mieście będzie lżej. 


JÓZEF W. BASISTĄ 
Łublin 


Nie potępiamy 
„lektur 
nocnych” 


Kwestie, poruszone przez prof. J. 
Adamskiego („ŻP” nr 12) są kont- 
rowersyjne ze swej natury. Ale spo- 
sób w jaki prof. Adamski przedsta- 
wtiająe niektóre aspekty tzw. dóbr 
kultury kontrowersyjność tę pogłę= 
bia. I dlatego wywody zaprezento- 
wane w wywiadzie „Zajmować sta- 
nowisko” skłaniają do refleksji ogól- 
nej. Czy przypadkiem, nim odpowie- 


my Sobie na pytanie „Co to jest do-. 


bre kulturalne”, mie należałoby 
wpierw znaleźć odpowiedzi na py- 
tanie: „Co to jest kultura?”. Takd 
wniosek jest konsekwencją tezy Wa- 
szego rozmówcy, iż do dóbr kultury 
nie należy zaliczać nicktórych po- 
wieści, bliżej zresztą nie sprecyzo- 
wanych, tylko dlatego, że zdaniem 
profesora mogą one stanowić lekar- 
stwo neurologiczne! 


Uważam, że książka nawet jeślt 
byłaby świadomie pisana £ przezna- 
czeniem wyłącznie na lektury nocne 
jest dobrem kultury. Daje bowtem 


ona zajęcie godne człowieka cywż- . 


lizowanego, który miast szukać tm- 
nych sposobów rozładowania napięć 
dnia codziennego, być może skutecz- 
niejszych, sięga po książkę. Przecież 
nie nie stoi na przeszkodzie, aby 
taką lekturą był np. „Faraon” lub 
kryminał (Kto zaśnie przy dobrym 
kryminale?) Takie postępowanie 
jest nie tylko wyborem wartościowej 
formy spędzania czasu ale t kształ- 
tuje pożądane nawyki. Środkiem jest 
tu książka, której nie można kwa- 
lifikować tu czy tam w zależności 
od pory dnia. Książka lekarstwem 
neurologicznym? A czy wyproduko- 
wanie lekarstwa i skuteczne posłu- 
giwanie stę nim toe nie jest dobre 
kultury? 


Obawiam si?, że owa błyskotliwie 
sformułowana myśl, odmówienia 
pewnym powieściom prawa do dóbr 
kulturalnych może tylko, przez ana- 
logię, otworzyć furtkę dla tych 
wszystkich, którzy mają wpływ ma 
kształt dóbr kulturalnych takich jak 
pejzaż miejski czy wiejski. Będą 
mogli z uwagi na względność kry- 
teriów decydować według własnego 
„widzi mi się”. Wydaje się, źe sedne 
nieporozumień z „lekturami Rocny- 
mi” tkwi w tym, iż książka może 
spełniać wielorakie funkcje. Również 
może być — będąc dobrem kultu- 
ralnym — aplikowana jako lekarst- 
wo bez żadnych kontekstów pejora- 
tywnych. 


ANDRZEJ SOCHA 
Sosnewiee 
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"we ROBOTNICZA 


na łamach prasy partyjnej 


l 


10 MOŻE SIE 
ŻLE SKOŃCZYĆ... 


W Kkatowiekiej „Trybunie Robotniczej” llenryk Nykiel zajął się oceną pra- 
ey „Lugametu” w Lublińcu producenta m.la, kaletniczej galantcrii meta. 
łowej — jednego z zakładów wymienionych w kontekście negatywuyną pod- 
czas XVI Plenum KC, Cytujemy fragment tej publikacji. 


"W sakładzie w Herbach (w Lu- 
blińcu są trzy zakłady — refj.), 
sekretarz POP, Jan Gaborski, prze- 
wodniczący Rady Pracowniczej 6bd- 
ward  Radzioch 1  przewodniczą- 
cy związku zawodowego Bronit- 
sław Lubań, potwierdzili, że  de- 
cyzje Oo znacznych podwyżkach 
były podjęte wspólnie. Uważa- 
M również, że by to konieczne, 
be w przeciwnym razie wielu ludzi 
by odeszło z fabryki. Ale stwierdzi- 
M również zgodnie, że wcale uie 
musiało dojść de spadku prod!:k- 
cj. Winą za to obarczyli przede 
wszystkim dyrekcję. 


Rada Pracownicza, a tfakże orga- 
nizacja partyjna i związkowa, już 
dużo wcześniej sygnalizowały dyrek- 
eji, że jeżeii nie uruchomi się w po- 
rę produkcji nowych wyrobów, nie 
pójdzie się na ściślejszą współpracę 
z odbiorcami. nie zaproponuje lm 
czegoś nowego, to będą probleny ze 
zbytem. Mino to dyrekcja w tym 
kierunku nie zrobiła praktycznie nic. 
Toteż zakład w tlerbach, mimo tł 
dysponuje nowoczesnym parkiem 
maszynowy!n, ma materiały t lu- 
dzi, od kilku miesięcy nie wykonu- 
je planu bo nie posiada zamówień, 


I o był główny powód, że posta- 
nowione wystąpić e odwołanie obu 
dyrektorów — naczelnego 1 technicz- 
nego. Zdecydowano się na to, by 
przyszłń nowi ludzie. 


Ziemia 
Gorzowska 


Najważniejszą sprawą — jak nam 
powiedziano  — jest  zalrzymnanie 
spadku produkcji 1 pełne realizowa- 
nie zadań w zakładzie w Hierbach, 
który najbardziej decyduje o wy- 
rikack przedsiębiorstwa. 


W ub.m. zrealizowano już biisko 
sto procent planu. Nie najgorzej po- 
winno być również 1 w czerwcu. 
Ale w drugiin połroczu trzeba bę- 
dzie nadrobic produkcję wartości 
19 min zł. Jest to prawie tyle, iie 
wynosi produkcja jednego miesiąca. 
Szanse jednak są. Uruchamia się 
produkcję nowych wyrobów, obser» 
wuje się wieksze zaangażowanie lu- 
dzi I to zaruwiio tych z produkcji, 
jak 1 zaopatrzenia. Rada Pracowni- 
cza powiedziała załodze jasno, te 
jeśli r.e nastąpt wzrost produkcji, 
to na żadne podwyżki liczyć nie 
będzie imożiua. 


Trzeba wyraż:ie stwierdzić, że ta- 
kicn zakładów jak „Lugamet' w 
których wzrost płac znacznie wy 
przedził wzrost wydajności pracy 
jest sporo. Są to tendencje nicpoe 
kojące. Pogłębiaiją one inflację, od- 
bijają się rykoszetem na załodze, 
bo wzrostowi płac nie towarzyszy 
wzrost dostaw towarów. Wiele przed- 
siębiorstw występuje o ulgi w ob- 
ciąyżenmiu na P+ŁAZ, ale nie wyko- 
rzystuje własnych możliwości, nie 
stara sie kształtować właściwych re- 
lacji czonomiczevch Swolmi siłaini. 
Tę praktykę trzeba zmienić”, 


BILŃ UGAWAŁA 
I 60 BALB? 


janusz Ampula na Łamach tygodnika „Ziemią Gorzęwska”' szczegółowo Ana- 
Rzuje probiemm budownictwa mieszkaniowege w województwie w kontekście 
uchwały KW PZPR powziętej jesiechią ub r. 


« JUŻ klika razy cytowałerm „nie- 
szkaniową' uchwałą KW, ale zacy- 
tuję ją jeszcze raz: „IComitet Woje- 
wódzki PZPR w Gorzowie zwraca 
sią do Wszystkich członków partii, 
organizacji partyjnych, załóg pra- 
cowniczych 1 całego społeczeństwa 
e ezynne włączenie się w realizację 
zadaa w budownictwie mieszkanio- 


wym. 1 towarzyszącym, e wsparcie 
działań zmierzających do lepszego 
zaspoka jania potrzeb mieszkanio- 


wych”. 


Adresatem tego apelu jest każdy 
z nas, kto może choćby na naj- 
mniejszym odcinku odrobinę pchnąć 
de przodu mieszkaniowe sprawy. 
Przede wszystkim ludzie budownict= 
twa: projektanci, montażyści, mura- 
rze 1 instalatorzy, ale nie tylko oni 
Przecież nie tylko ludzie związani 
zs budownictwem zabierali głos w 
dyskusji ma „budowlanym” plenum 
KW i podczas konsultacji budowia= 
nege programu. Zgłoszono 468 wnioas- 
ków, z których 297 już wykorzysta- 
no przy opracowaniu planu na naj 
bliższe lata, 20 będzie branych pod 
uwagę przy konkretyzowaniu zadań 
w latach 1986—96, a kolejne 3 prze- 
słano do stolicy, bo dotyczyły spraw 
© zasięgu ponad regionalnym. Tylke 
5 nie nadano „biegu”, ponieważ nie 
mieściły się w realiach prawnych 1 
ekonomicznych. 


Zwróćmy uwagę na tę proporcję 
— z %6 wnioskow $%l okazało się cen- 
nych 1 przydatnych. © usprawnia- 
niu budownictwa warto więc myśieć 
nawet nie będąc budowlanym 8pe- 
ejallistą x dyplomem, I mie sądzę, 
aby teraz konieczną była kolejna 
kampania, jakiś „bank pomysłów” 
z zaplaczem kadrowym 1 lokalo- 
wym, jakaś glełda, czy coś w tym 
rodzaju. Tempo 4 efekty bDudow* 
nictwa decydują się przecież w po- 
wszedniej pracy na placach budo- 
wy, w zakładach oraz w kompsten- 
tnych urzędach i tam na co dzień 
powinny trafiać uwagi, propozycje | 
postulaty mogące usprawnić tę tax 
ważną dziedzinę. 

„Była uchwała 1 eo dalej" pyta- 
liśmy w nadtytule tego tekstu. Od- 
powledzią wypełolliśmy kilka szpalt, 
ale jest to przecież zaledwie cząstko- 
wa odpowiedź, Pełną przyniesie ży- 
cie, praca na budowach 1 ruch w 
mieszkaniowej kolejce, która powin- 
na coraz szybciej iść do przodu i 
zmniejszać się. Może nie od razu, 
może nie z dnia na dzień, ale sy- 
stematycznie i skutecznie. Taki byt 
eel gorzowskiego plenum KW PZPR 
1 kostrzyńskich obrad Egzekutywy., 
taki jest wspólny cel tych, którzy 
samodzielnych „em jeszcze nie ma- 
ją 1 taki powinien być cel wszyst- 
kich, którzy mogą zrobić coś, żeby 
miel jak najszybciej."”. 
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14—24 czerwca 1984 «. 


WOGÓBERKGŚRO: 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
WZRYKIAnm.| AT ORADZETIWĄ un ZBORÓW ZET pk MÓW ZEE BOOT, 


19.VI. Bluro Polityczne 


— oceniło kampanię wyborczą 1 prze” 
bieg wyborów do rad narodowych, 


— rozpatrzyło 1 zaaprobowało stanowi= 
sko delesacji polskiej ną naradzie go- 
spodarczej państw RWPG w Moskwie, 


— oceniło przebieg i wyniki wizyty de- 
tegacji partvjno-pańnstwowej SKR z sek- 
re.arzem gcen?pralnym RPK, prezydentem 
8RR Nlcojuc CeauSescu, 


— rozpatrzyło problemy I wnioski wy 
mikające z II spotkania przedstawicieli 
związków zawodowych z kienownictwem 
parti i rządu, 


NARADY I SPOTKANIA 
Z RZA PRACZE RREZE ZEDO 


11 vi — [I sekretarz KC Wojciech 
»Wle Jariizelski wziął Udział w spot- 
kaniu młodych kandydatów na rade" 
Bych. 

— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
oraz Sexietarz KC Zbizniew Michałek 
wzieli udział w otwarciu obrad VIII Kra- 
jownco zjazdu Delegittow Kółek, 
Związków i Organizacji Rolniczych. 

— Korniisja Kuitury KC  obradowałą 
nad rozwojem  fonografit it przernysłu 
rmizyczrego. Obrady prowadził członek 
BP KC Hieronim Kubiak. 


— Sekretarz KC  Menrvk Bednarski 
wziął udział w międzynarodowej konfe- 
rencji na temat 40-lecia socjalistycznego 
państwa 1 prawa ornz spotkał się z de- 
segacją działaczy TPRP. 


12 vl — Członek HP, gekretarz KC 

.*"le Mirosław Milewski waiał u- 
dział w naradzie prokuratorów woje- 
wódzxich. 


15 VI — Odbyło Się posiedzenie Rady 

"Fe Nadzorczej I Wainego Zgroma- 
dsenia RÓW  „Prusa-Książka-iiuch” po- 
świecone ocenie wynikow działalności 
RW w ubr. Obrady prowadził za:tepca 
członka BP, sekretarz KC Jan Głów- 
czy k. 


20.V1 — Komisja  ldeologiczna KC 
*="e obradowała nad zadaniami t- 
drowo-wychowawczymi partii. Obrady 
prowadził członek BP, sekretarz KC 
dczef Czyrek, a wziął w nich udział se£- 
retacz KC Henryk Bednarski. 


— Komisja Ooryranów Przedstawi- 
elelskich 1 Samorządu KC PZPR 
I Komisja £amorządu Rolniczego i Spół- 
dzielczego NK ZSL obradowa!y nad dzia” 
łalnością samorządu rolniczego. Obrady 
prowadziui: Władysiaw Jonkisz 1 Adolf 
Grzywa, 


— Zastepca czlonka RBP, sękretarz KC 
Jan Główczyk spotkał się z attaches pra- 
sowymi i korespondentami s krajów 80> 
ejalistycznych. 


22 | — Sekretarz KC Zbigniew Mt 

"e chaliek przyjął delezację BGŁ 
przed II Krajowym  Zjazdem  Bpół- 
dzielczości Bankowej. 


24 VI w centralnycR unoczysto- 
[Pe ściach Dni Morza w Gdyni 
wzięli udział członkowie BP i Sekreta= 


riatu KC: Kazimiers Barcikowski, Stą- 
nisiaw Kałkus, Stanisiaw Bejger. 


W _ spotkamiu przyjaźni młodzieży 
Polski 1 NRD w Szczecinie wzięli udział 
czlonkowie BP i Sekretariatu KC: Ta- 
deusz Porębski, Tadeusz Czechowicz, 
Waldemar Świrgoń. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
OESIE CRO TO PTE ZZ PZ ZOT WZYCZASISCZY 


11 VI — Członek BP KC Albin S5i- 

"e wak spotkał się z załogą In- 
stytutu Wydawniczego związków ZŁawo- 
dowych, 


„, = Zastępca członka DBP, sekretarz 
KC Jan Główczyk wziął udział w przed= 
wyborczym spotkaniu kandydatów na 
radnych w Sierpcu w woj. płockim, 


— Zastępca członka BP KC, I sekretarz 

KW anpaw Bejger wziął udział w 
Spotkaniu aktywu party o Stocznś 
Gdańskiej tm. Lenina. ska 


— W spotkantaeh przedwybor- 
13.V1. czych wzięłi udział członko- 
wie BP | Sekretariatu KC: 


— Albin Stwak — w Bisztynku w wej. 
elsztyński:n, 


— Jan Główczyk — w dzielnicy Pre- 
"ne w warszawie, 


enonkowie BP | GBekretartatu 


4 4. VI. W spotkaniach wzięlń udział 
KC 


-— Marian Woźniak — z aktywem ZSP 
Uniwersytetu Warszawskiego, 

— Stanisław  Bejger — z  aktywem 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina, 

— HMenryk Bednarski — sg zt str 
Akademii Ekonomicznej we w awiu. 


15.VI — I sekretarz KC  pramier 
«wie Wojciech Jaruzelski przeby- 
wał we Wrociawiu, gdzie dokonał otwar- 
cia wojewódzkiego szpitala specjalistycz- 
nego, odwiedził załogę Fabryki Ma- 
szyn Rolniczych „Archimedes i spot- 
kał się z aktywem partyjnyin wojewódz- 
twa. Towarzyszył mu członek BP, sek- 
retarz KC Tadeusz Porębski, 


— Zastępca członka BP KC, I eek- 
retarz KW btaunisław BRejger spotkał się 
zaktywem PLO w Gdyni. 


20 VI — KW w Lesnie obradował 
**le nad warunkarni socjsino-byto- 
wymi załóg pracowniczych. 


22 |A| — KW w BRydgoszczy obrado- 
"ie wał nad udziałem nauki w roz- 
woju rolnictwa. W obradach uczestniczył 
sexretarz KC Henryk Bednarski. 


Kw w Ostrolęce obradował nad prob- 
lemami szkoły i wychowania młodzieży. 


23 VL — KW w Koninie i Opolu ob- 
. radowały nad  załatwianiem 
skarg, wniosków 1 postulatów ludności. 
W obradach w Opolu wziął udział czło- 
nek BP KC Albin Siwak, 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
RE REECE EZ A TTE TOREOEZEZĘA 


11.VI — KC PZPR przekazał KC 
.**e WIPK kondolencje w związku 
ze śmiercią sekretarza generałnego WłPK 


Enrico Betlinguera, 

12—1 4 vi — w naradzie gospodar- 
dłodk: ezej państw RWPG w 

Moskwie wzięła udział deleyacja polska 

pod przewodnictwem 1 sekretarza KC. 

premiera Wojciecha Jaruzelskiego. 


12 vl — W Moskwie odbyło się 
.*x;e spotkanie I 8GKTrEtAT7A 
KC, premiera Wojciecha Jaruzelskiego 
s sekretarzem generalnym KC MPIR, 
przewodniczącym Prezydium Wielkiego 
Churału Ludowego MRZ Jumóżagijnem 
Cedenbałem. 


1 3 vi — W uroczystościach pogrze- 
*= te pbowych sekretarza generalnego 
W1PK Enrico Berlinguera wzięła udział 
delegacja PZPR 2 członkiem BP, sek- 
retarzem KC Józefem Czyrkiem i zastęp- 
cą członka BP, sekretarzem KC Włodzi- 
mierzem Mokrzyszczakiem. 
— Członek BP, sekretarz KC NSPJ 
Horst Dohlus przyjął kolegium redakcyj- 
ne „Życia Partit". 


19 VI — Członek Prezydiu, sekretarz 
«€Ss KC KPCz Vasll Bilak przyjął 
kierownika Wydziału Zagranicznego KC 
Czesiawa Dęgę. 


20 VI — Sekretarz generalny KC 
.vge KPCz, prezydent CSRS Gustav 
Husak przyjął zastępcę członka BP, sek- 
retarza KC Włodzimierza Mokrzyszczaka, 
który odbył rozmowy z sekretarzem KC 
KPCxz Mikulaszem Benilo. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk, przyjął redaktora naczel- 
nego „Rudeho Prava” Zdenka Horeni, 


22.VI — Zastpęca €złonka BP, sekre- 
tem KC Jan Główczyk 
apotkał alię z zagranicznymi  gotómi 
Dni „Trybuny Ludu". 

— Zakończyła pobyt w Polsce de- 
Jegacja KC BPK z sekretarzem KC Wą.- 
sitera Caniowem. Delegację przyjął czło- 
poja da psa pay a: Bar- 

kow a prowa z ą rozmowy 
sekretarz KC Zbigniew Michalek. 


23.VI — 1 sekretarz KC, premier 
„Wie wojciech Jaruzelski spotkał 
się z delegacją Repubhki Nikaragui pod 
przewodnictwem członka krajowego Kie- 
rownictwa Frontu Wyzwolenia Narodo- 
wego im. Sandino, koordynatora Rządo- 
wej Rady Odrodzenia Narodowego Ko- 
mendanta Rewolucji Daniela Ortega Sa- 
avedra. W rozmowie uczestniczył człon- 
kowie BP KC: sekretarz KC Józef Czy- 
rek, minister Spraw Zagranicznych SBte- 
fan Olszowski 


Z Komisji Ideologicznej KC PZPR 


Ofensywność 
trzeba zwiększać 


Działalność Mdeologiczna partii, zało- 
żenia programowo-organizacy jne 
szkolenia aktywu i członków partii 
na rok 1984—1985 4 ocena publicy- 
stycznej i informacyjnej działalności 
„Irybuny Ludu” były przedmiotem 
kolejnego posiedzenia Komisji Ide- 
elogicznej KC PZPR, które edbyło 
się dnia 20 czerwca be. Przewodni- 
czył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC, tow. Józef Czyrek. 

Komisja zaznajomiła się z obszer- 
ną informacją o stanie i kierunkach 
działalności ideologicznej partii, 
przedstawioną przez sekretarza KC, 
tow. Henryka Bednarskiego, którą 
przyjęła z aprobatą. W przedstawio- 
nej informacji, jak i w toku dyskusji 
podkreślono iż podstawą dla ideolo- 
gicznych inicjatyw i działań instan- 
cji i oeryanizacji partyjnych są 
uchwały IX Zjazdu partiii i KKD, 
a także uchwały XIII i XVI Plenum 
KC. Zwrócono uwapę, łe zadania 
ideowo-wychowawcze nie mogą i nie 
powinny być sprowadzane de W4pow- 
szechniania treści najważniejszych 
dokumentów przyjętych przez KKD 
i Komitet Centralny, do czego nie- 
kiedy sprowadzana jest działalność 
ideowo-wychowawcza i propagando- 
wa w niektórych instancjach i or- 
ganizacjach pastyjnych. O stopniu 
realizacji zadań stojących przed 
naani 6 skuteczności działania partii, 
decyduje przede wszystkim to w ja- 
kim zakresie w praktyce całej partii, 
w każdej instancji i organizacji par- 
tyżnej realizowane są funkcje ide- 
owo-wychowawcze oparte na ideo- 
łogii marksizmu-łeninizmu i uchwa- 
łach eentralnych władz partyjnych. 
Także od tego w jakim stopniu w 
działalności partii występuje zygod- 
ność działań  ideowo-wychowaw- 
czych z działaniami w dziedzinie 
gospodarczej a także społecz- 
no-politycznej. Musimy przeto dbać 
© to — mówiono — aby korespod- 
nowały z sobą działania ideologiczne 
z kierunkami i sposobami rozwiązy- 
wania najważniejszych problemów, 
którymi żyje klasa robotnicza, wszy- 
ecy ludzie pracy. Jest to ważne tym 
bardziej, że realizacja zadań ideolo- 
gicznych przebiega w złożonych wa- 
rumkach. Dużo różnych czynników 
natury ekonomicznej, ideologicznej i 
psychologicznej sprzyja naszej dzia- 
łalności, ale są i takie, tejże natucy, 
które utrudniają ją. Nie możemy nie 
uwzględniać ich w praktycznej dzia- 
łalności. 


Ideologiczne wpływy naszej partii, 


skuteczność jej działania zależą tak- 
że od doboru form, które podpo- 
wiadają warunki życia, pracy i wy- 
poczynku ludzi. I to trzeba uwzględ- 
niać. 

Wiele wniosków dla pracy ideo- 
logicznej partii — wynika z prze- 
biesu kampanii przedwyborczej i 
wyborów do rad narodowych. W 
istocie masowy udział społeczeństwa 
w głosowaniu potwierdza postęp 
w normalizacji politycznej, umacnia 
linię porozumienia, walki i socjali- 
stycznyh reform. Stwarza to lepsze 
warunki dla działalności ideologicz- 


nej i da propagandy partyjnej. Wy- 
bary potwierdz.ły iż partię stać na 
dużą aktywność, zaświadczyły do- 
brze o partii i jej aktywie, choć były 
błędy i niedopatrzenia, €o też należy 
wi dzieć. 

Tow. J. Czyrek podkreślając w 


swoim wystąpieniu, że dyskusja po-_ 


dzieliła oceny przedstawione przea 
tow, H. Bednarskiego zwrócił uwagę 
iż często zadania wytyczone przes 
XIII Plenum ujmujemy dosyć wą> 
sko, nie pawząc i nie dostrzegająe, 
że podmoszone są one również w mae 
teriałach kolejnych posiedzeń KC. 
Niekiedy też spotykamy się z nie- 
właściwym trakbowaniem zadań wy» 
tyczonych przez dane Pienum. Wie 
dzimy je bez powiązania z innymi. 
XIII Plenum np. zostało w praktyce 
niejako przytłumione przez kolejne 
plena, co jest nieporozumieniem. Ta- 
kie traktowanie kolejnych plenar- 
nych posiedzeń jest niewłaściwe. Nie 
może tak się stać z XVI Pienum 
KC. , 

Zajmowanie się pracą ideologiczną 
jest obowiązkiem całej partii. Takie 
szerokie interpretacje pojmowania 
frontu ideologicznego dało XIII Pie- 
num. I takie właśnie szerokie ąapoje 
rzenie calej partii na całokształt za- 
dań ideologicznych partii jest nie- 
odzowne. 


Front ideologiczny powinien roz- 
wijać swoją działalność. Jej kierunki 
są słuszne, oparte na nauce mark- 
siamu-leniniamu, zgodne z linią IX 
Zjazdu, z linią walki, porozumienia 
i socjalistycznych reform. Ta linia 
działań ideologicznych ma swoją 
perspektywę, choć ezasami można 
odnieść myłne wrażenie iż odnosi się 
tylko do spraw dnia dzisiejszego. Nie 
jesteśmy w defensywie, może tylko 
w niektórych problemach. Ofensyw= 
ność naszego działania jest wyraźną 
I widoczma, choć front ideologiczny 
nie rozwinął jeszcze swojej działal= 
ności na miarę potrzeb, ani na miarę 
możliwości. Dosyć słaby jest stopień 
aktywności ielu jeszcze ogniw, a 
niemało i bierności. Ale ten staa 
rzeczy zmienia się na lepsze. 


Komisja przedyskutowała i uzu- 
pełniła główne założenia programoe» 
wo-organizacyjne szkolenia partyje 
nego aktywu i członków partii w 
roku szkoleniowym 1984—1985. Za. 
poznała się również 2 oceną przede 
łożoną przez Wydział Prasy Radia 
i Telewizji KC PZPR publicystycze 
nej i informacyjnej działalności 
„Trybuny Ludu”, Komisja podzieliła 
ocenę i przyjęła przedłożone wnio- 
ski. Omówiła także i przyjęła plan 
posiedzeń Komisji do końca roku. 
Podczas obrad Komisji głos w dvs- 
kusji zabrali: Franciszek Bańka, 
Józef Wołoch, Zdzisław Grzelak. Ane 
toni Kwiatkowski, Zenon  Szule, 
Józef Zimnicki, Julian Kraus. Cze- 
sław Stępień, Danuta Grabowska, 
Andrzej Oborzyński, Wiesław  Bełę, 
Stanisław Gleń, Władysław Loranc. 
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Piacowników najemnych w związkach zawodowych na Zachodzie integrują przede wszy- 
stkim interesy ekonomiczne, dopiero w dalszej kolejneici poczucie kiasowej świadomości 
i ićsolegii. W rezultacie ruch związkowy na Zachodzie, pomimo faktu, że dominują. 
w n.m robotnicy, jest ruchem zróżnicowanym ideo!ogicznie i politycznie. Tyiko niektóre 
oddziały tega ruchu mają k'asowy charakter, podczas gdy inne wciąż jeszcze ikwią 


w iczologii solidarystycznaj lub reformistycznej. 


Według szacunkowych danych w 25 krajach 
kapitaiistycznych związki zawodowe zrzeszają 
ponad 109 mln członków co stanowi około 40 proc. 
zatrudnionych w  gospodzrce narodowej tych 
państw. Znaczenie ruchu związkowego w tych 
krajach wyznacza 70 central związkowych gru- 
pu.ących około 86 mln związkowców. Reprezen- 
tują one trzy zasadnicze orientecje ideologiczne: 


reformistyczną, solidarystyczną i klasową, nazy- 
waną także rewolucyjną. 


Najliczniejszą liczbowo grupę związków za- 
wodowych w systemie kapitalistycznym stanowią 
reiormistyczne związki zawodowe, ideologicznie 
powiązane z partiami socjaldemokratycznymi lub 
socjalistycznymi. Zrzeszają one około 43570 tys. 
związkowców co stanowi około 51 proc. ogółu 
zorganizowanych w związkach zawodowych. 


Głównymi centrami reformistycznymi związ- 
ków zawodowych są: Wielka Brytania, RFN, 
Austria, Japonia, Hiszpania oraz kraje skandy- 
nawskie. Reformistyczne związki zawodowe mają 
w strukturze ruchu związkowego najwyższy sto- 
pień uzwiązkowienia wśród ogółu zatrudnionych. 
W zależności od kraju waha się on od 50 do 
80 proc. Najniższy jest w RFN — 39 proc., naj- 
wyższy w Szwecji 85 proc. 


Drugą co do wielkości grupę związkową two- 
rzą na Zachodzie tzw, solidarystyczne związki 
gawodowe. Składają się na nie: 


— Związki zawodowe powiązane »z partiami 
chadcckimi i nazywane chrześcijańskimi związ- 
kami zawodowymi. Do chrześcijańskich związków 
zawodowych należy około 4700 tys. członków 
co stanowi 6 proce. związkowców w krajach ka- 
pitalistycznych; 


— tzw, liberalne związki zawodowe, powią- 
zane na ogół z partiami demokratyczno-liberał- 
nymi, do których należy około 150 tys. członków 
eo stanowi 0,17 proc. ogółu związkowców, do- 
dajmy, że odgrywają one w ruchu związkowym 
minimalną rolę; 


— najsilniejszą jednak grupę w strukturze soli- 
darystycznych związków zawodowych stanowią 
tuw. syndykalistyczne organizacje związkowe, 
których bastionem są Stany Zzjednoczone oraz 
Kanada. Zrzeszają one około 29.600 tys. człon- 


ków co stanowi biisko 30 proe. ogółu związ- . 


kowców w systemie kapitalistycznym. 


W rezultacie solidarystyczne związki zawodo- 
we zrzeszają wspólnie 30500 tys. członków co 
stanowi 35 proc. ogółu związkowców w syste- 
mie kapitalistycznym. 


— Klasowe związki zawodowe stanowią trzecią 
eo do wielkości grupę w ruchu związkowym 
krajów kapitalistycznych. Należy do nich około 
10 mln związkowców co stanowi 11 proc. Fra 
związków zorganizowanych w systemie kapita i- 
stycznym. Ideologicznie kiasowe kę A 
związkowe są powiązane z marksistows e: 
partiami robotniczymi, które im przewodzą 


Dr Witold M. Góralski jest adiunktem 
w PISM. 


w konfrontacji z kapitałem i burżuazyjnym pań- 
stwein. Miosowe czy też rewo:ucrjne związki 
zawodowe Są- tradycyjnie reprezent:'ywne dla 
państw romańskich: Francji, Włoch, Hiszpanii 
i Portugalii. Największą rewolucyjną centralą 
zwiazkową jest Włoska Powszechna Konfede- 


racja Pracy — CGIL (ckoło 4.3 mln czlonków) 
w drugiej zaś kolejności francuska Powszechna 
Konfederacja Pracy — CGT (ok. 2,5 mln człon- 
ków). 
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WITOŁD M. CÓRALSKI 
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Od pewnego czasu w środkach masowego prze- 
kazu krajów kapitalistycznych Europy Zachod- 
niej zaczęły się pojawiać ccraz częstsze ataki 
na ruch związkowy. 


Nowa fala 
krytyki związków 
Krytyka związków zawodowych dotyczyła na 
ogół dwóch kwestii: destabilizującej funkcji 
związków zawodowych w państwie 
stycznym aranz ich perspektywy rozwojowej. Co- 


W początku czyvrwca PAP wotostia: w trukcie 


kapitali- 


starć policji ze strajkującymi bio 


kspitalizmu walezą w imię partykularnych ce- 
lów o utrzymanie miejsc pracy w- przemysłach 
i gałęziach gospodarki, które przechodzą gene- 
ralną restrukturalizację. W języku propagando- 
wym oznacza to przeciwstawianie się postępowi 
— w związku z zanikaniem zawodów i specy- 
fikacjii na skutek przejmowania tych funkcji 
przez maszyny I roboty i w ten sposób utrudnia- 
nia procesu przemian w'społczesnezo państwa 
kapitalistycznego 


W drugim przypadku zaś na pedkreślenie za- 
nikania tzw. selidarystycznych funkcji związko» 
wych, które zostały w większości przejęte przez 
tzw. państwo opiekur.cze, między innymi przez 
rozwinięcie zabezpieczeń socjalnych i ubezpieczeń 
społecznych W ten sposób dowodzi się, że 
związki zawodowe stanowią b:urokratyczną ma- 
szynę, kerowuną przez często dożywolnio wy- 
bierunych dzicłaczy związkowych, nastnwiają- 
cych się jedynie na utrzymanie stabilizacji mię- 


Zachodzie 


dzy cenami a płacami. Funkcje te jednak, zda- 
niem związkowych oponentów, lepiej i w coraz 
większym stepniu wypełnia państwo kapitali- 
styczne, które łagodzi i jednoznacznie integruje 
i:teresy wszystkich grup i klas społecznych. 
sntyzwięzkowe akcje nie są niczym nowym 
w historii ruchu związkcwego Europy Zachod- 
niej. Powtarzają się także stawiane tam tezy 
i prognozy, szczególnie zaś te, które antycypują 
zmierzch ruchu związkowego wśród pracowni- 
ków najemnych, a w dals”ej przyszłości jego 
całkowity upodek. Wielki kapitał zawsze bo- 


PRZE NSZ PŚ, 


Lującyh Go-, 


stopu do kopalni Orgreave 20 górników zostało rannych. Aresztowano 25 osob. W ciągu pierw- 
szych kilku dni strajku liczba aresztowanych. przekroczyła 150 osób. Pod koniec czerwca prze” 


kroczyła 2,5 tysiąca. Byli również datsi ranni ti 


raz częściej bowie:n mówi się o „obumieraniu” 
związków zawodowych w tzw. postindustrialnyra 
poństwie kapitalistycznym.| 

Klasowi przeciwnicy związków zuwodowych 
opierali swą krytykę na dwóch grupach argu- 
mentów. W pierwszym przypedku polegało to na 
wskszeniu zzchow.wczej roli związków zauwo- 
dowych, które w debie powszechnego kryzysu 


jedna ofiara 


śmiertelna. Fot. CAF 
wiem, gdy ruch zwiazkowy znalazł się w fazie 
przenian i przewaurtościowui!, dsżył do jego 
osłabienia oraz wykorzystania go w celu zabez- 
pieczenia swoich interesów. 
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Stan prcpagandowej konfraontcj! deck 

zuje się aktualnie jedynie lcpszyn bag ja 
argumentacji i sprawniejszą organizecją. W słu 
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Mecca, 
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bie wielkiego kapitalu bowiem majduje się 
także nauka. W większości krajów kapitalistycz- 
nych zrzeszenia pracodawców i właścicieli środ- 
ków produkcji finansują i utrzymują specjalne 
instytuty naukowe, które specjalizują się między 
innymi w badaniach nad działalnością i rozwo- 
jem ruchu związkowego, dostarczając argumen- 
tów i dowodów koniecznych do prowadzenia 


tego typu akcji. 


Różne oblrcza 
bezrobocia 


Tocząca się w Europie Zachodniej dyskusja 
nad przyszłością ruchu związkowego ma jednak 
szczególne znaczenie. Odbywa się bowiem w 
okresie szczególnego nasilenia się wewnętrznych 
sprzeczności kapitalizmu. Znalazły one swój wy- 
raz w kolejnych recesjach gospodarczych lat 
1974—1984 pozostając w ścisłym związku ze 
strukturainym kryzysem kapitalistycznej gospo- 
darki. Następstwem przemian w siłach wytwór- 
czych kapitalizmu, ich wpływu na stosunki pro- 
dukcji i tym samym stosunki między pracą, 
a kapitałem jest nie spotykane od ponad pół 
wieku bezrobocie. W krajach Europy Zachod- 
niej osiągnęło ono już pułap 10 proc. ogółu za- 
trudnionych. W niektórych państwach procent 
ten jest jeszcze większy, ©o w cyfrach ber- 
wzęlędnych oznacza wie!e milionów ludzi od 
kilku lat pozostających bez pracy i mających 
małe szanse na zatrudnienie w przyszłości, 

Bezrobocie w przemysłowych krajach Zachodu 
postawiło przed związkami zawodowymi wyzwa- 
nie szczególnego rodzaju. W pierwszej kolej- 
ności ma ono dla związków zawodowych egzy- 
stencjalny wymiar. Z historii ruchu związkowego 
wiadomo bowiem, że szerokie i długotrwałe bez- 
robocie poważnie osłabiało ruch związkowy. Siła 
i wpływy związków zawodowych rosły bowiem 
w okresie prosperity, wtedy też przy pomocy 
strajków osiągano największe sukcesy socjalne 
i płacowe. W okresie kryzysowym zaś ruch 
związkowy stracił na sile i znaczeniu. Manife- 
stowało się to także w poważnym odpływie 
członków oraz konieczności zawierania kompro- 
misów z kapitałem w walce o przetrwanie i za- 
chowanie swoich pozycji. 

W drugiej kolejności bezrobocie ma dla związ- 
kowców zawodowych — w jego aktua.nym wy- 
miarze i jakości, wymiar polityczny. Kapitał 
bowiem pragnie w okresie związkowego osłabie- 
nia odzyskać utracone pozycje, między innymi 
przez minimalizacje związkowych wpływów w 
systemie społeczno-politycznym kapitalistyczne- 
go państwa, dążąc do ich podporządkowania 
i zdyscyplinowania. 


Narastanie klasowych sprzeczności między ka- 
pitałem, a pracą w państwach kapitalistycznych 
znalazło swój wyraz w rozwijających się kon- 
fliktach społecznych, które w ostatnim okresie 
wybuchły w kilku ważniejszych krajach Europy 
Zachodniej. Konflikty te, które zostały zainspi- 
rowane przez zwi.ązki zawodowe w Wielkiej 
Brytanii, Francji, RFN czy Włoszech, mają 
wspólne podłoże ekonomiczne — walkę 2 bez- 
robociem. Związki zawodowe tych krajów uznały 
bowiem, że nadszedł czas podjęcia wyzwania 
kapitału, który od dawna prowokował konflikt, 
szukać nowych dróg petryfikacji związkowych 
organizacji i jednocześnie zdyscyplinowania kla- 
sy robotniczej. W tej sytuacji bezrobocie stało 
się hasłem wywoławczym, mającym na celu in- 


 tegracię pracobiorców w walce z kapitałem. 


W Wielkiej Brytanii związki zawodowe gór- 
ników przez strajki okupacyjne przeciwsta- 
wiają się zamykaniu nierentownych kopalń dą- 
żąc do utrzymanią zagrożonych miejsc pracy. 
We Francji związki zawodowe metalowców Lo- 
taryngii wystąpiły ze społecznym protestein prze- 
ciwko rządowemu projektowi sanacji przemysłu 
stalowego, w następstwie którego w ciągu kilku 
najbliższych lat utraci pracę ponad 25 tys. hut- 
ników i pracowników przemysłu stalowego. W 
Republice Federalnej Niemiec związki zawodo- 
we metalowców i drukarzy rozpoczęły strajki 
protestacyjne w celu amuszenia pracodawców 
do skrócenia tygodniowego wymiaru czasu pracy 


do 35 godzina. Chodzi bowiem s jednej strony 


e podwyższenie godzinowych stawek wynagro- 
dzenia, z drugiej zaś zmuszenia kapitału do rea- 
lizacji związkowego programu walki z bczrobo- 
ciem, przez lepszy podział miejsc pracy wśród 
wszystkich jej poszukujących. We Włoszech na- 
rasta konflikt społeczny o utrzymanie tzw. ru- 
ehomej skali płac — dotąd wyrównywane one 
były automatycznie odpowiednio do stopnia in- 
fiacji. Pracodawcy odmówili dalszego  Stoso- 
wania tej zasady prowokując tym samym ostry 
konflikt ze związkami zawodowymi. 


Polityczny wymiar 
konkretów - 


Rozraetające się w krajach Europy Zachodniej 
konflikty społeczne e podłożu ekonomicznym, 
są jednak czymś więcej niż tylko walką związ- 
ków zawodowych e zapewnienie miejsc pracy 
dia swych członków. Konflikty te bowiem mają 
także swój wymiar polityczny, który stanowi 
istotę aktualnego etapu konfrontacji związków 
zawodowych z kapitałem i państwem burżuazy j- 
mpym. W Wielkiej Brytanii od dwóch lat trwa 
bowiem ostra dyskusja między związkowcami 
a rządem konserwatywnym, który przez pla- 
nowane ograniczenia tradycyjnych praw tzwiąz- 
kowych, pragnie podporządkować sobie ruch 
związkowy. Rząd M. Thatcher zamierza bowiem 
ograniczyć możliwość finansowania Partii Pracy 
przez związki zawodowe i tym samym w po- 
ważnym stopniu osłabić jej polityczną pozycję, 
żłako reprezentanta ruchu związkowego w zyste- 
anie politycznym państwa. Ponadto konserwa- 
tywny rząd dąży do tzw. polepszenia demokracji 
wewnątrzwiązkowej przez ingerencję w stere 
związkowej autonomii I tym samym osłabienia 
ruchu związkowego w sferze kadrowej. Strajki 
angielskich górników © miejsca pracy są w tej 
sytuacji konfliktem zastępczym między ruchem 
związkowym a rządem konserwatywnym o poli- 
tyczne prawą związkowe, które w poważnym 
stopniu determinują jego siłę i pozycję wśród 
pracowników najemnych. 

We Francji akcje protestacyjne związkowców 
Lotaryngii są wyzwaniem rzuconym rządowi 
francuskiej lewicy, który w coraz większym 
stopniu prowadzi politykę prawicową. Kenfron- 
tacja lotaryńskich hutników i metalowców z rzą- 
dem Jest polityczną próbą sił w sporze © nową 
politykę przemysłową, która byłaby zgodna 
s pryncypiami, dla których obecny Ad otrzymal 
poparcie klasy robotniczej. 

Walka zachodnioniemieckich metalowców o 35- 
<godzinny tydzień pracy jest zaś wyzwaniem 
rzuconym  konserwatywnema rządowi, który 
związkowy program walki z bezrobociem trak- 
tuje jako zagrożenie tzw. wolnorynkowej gospo- 
darki siłą roboczą. Narastający konflikt między 
dctąd kooperatywnie nastawionymi związkami 
zawodowymi, a kapitałem i rządem ma w tej sy- 
tuacji swe polityczne oblicze. Związkom zawodo- 
wym chodzi bowiem e to, ażeby zmusić swego 
klasowego przeciwnika do podjęcia generalnych 
środków walki z bezrobociem i tym samym 
umocnić swoją pozycję na rynku pracy ©raz 
w systemie społeczno-ekonomicznym zachodnio- 
miemieckicgo państwa. 

Polityczny charakter ma także konflikt o płace 
we Włoszech. Odmowa stosowania zasady rucho- 
mej skali płac burzy bowiem dotychczasowy 
porządek współpracy związków zawodowych 
z pracodawcami, stawiając tym samym związki 
w pozycji outsiderów, którzy nie są w stanie 
bronić interesów swoich członków. 

W rezultacie nadciągająca fala społecznych 
miepokojów, której przyczyny korzeniami tkwią 
z jednej strony w narastających sprzecznościach 
systemowych kapitalizmu (czynnik obiektywny), 
z drugiej zaś w opozycyjności kapitału, pragnące 
wykorzystać osłabienie związków zawodowych do 
pomniejszenia ich wpływów i znaczenia (czyn- 
nik subiektywny), oznacza nowy etap walki 
związków zawodowych o swe miejsce, znacze- 
mie i funkcję w systemie kapitalistycznym. 


„Życie Parti” — „Neuer Weg” 


Porozumienie 
o współpracy 
na iata 1984-1985 


Było to już dziesiąte, doroczne apotkanie ko- 
legiów <aprzyjaźnionych redakcji. Odbyło się 
w Berlinie. Program spotkania był bogaty i 
owocny dla obu redakcji. Zgodnie z tradycyjnym 
porządkiem takich spotkań, wymieniono poglądy 
na przebieg realizacji wspólnych ustaleń e 
współpracy i wzajemnie poinformowano się © 
przedsięwzięciach wewnątrzredakcyjnych. 

Jest bowiem w zwyczaju, że dzielenie zię do- 
świadczeniami w pracy dziennikarskiej pozwala 
na uściślenie tematów, którymi zainteresowana 
byłaby każda ze stron. Na przykład towarzysze 
3 „Neuer Weg”, w osiatnim czasie, w rezultacie 
spotkania ubiegłorocznego w Polsce, zamówili 
kilka publikacji, które następnie wydrukowali 
w swoim czasopiśmie. Dotyczyły ene takich za- 
gadnień, jak: praca POP nad rozwojem i umac- 
nianiem związków zawodowych, doświadczenia 
i kierunki działania wynikające z Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR itp. „Życie Partii” natomiast otrzymałe 
z „Neuer Weg” publikacje o tym jak NSPJ pra- 

cuje nad rozwojem i umacnianiem partii, jaka 

jest rola podstawowych ogniw tej partii w roz- 
budzaniu zainteresowania eszczędzaniem surowe 
» ców i materiałów itp. 

Podczas spotkania berlińskiego omówione so- 
stały możliwości poszerzenia zakresu wymiany* 
publikacji w taki sposób, by niektóre z podej- 
mowanych tematów mogly być równoczesnie 
publikowane w obu organach KC. Uzgodnione 
pierwszy taki temat: ma nim być spojrzenie obu 
stron na dotychczasowe wyniki i perspektywy 
współpracy zaprzyjaźnionych miast lub woje- 
wództw. Obie publikacje ukażą się równocześnie 
w „Życiu Partii" i w „Neuer Weg”. Sądzić należy 
iż będzie to pouczająca lektura dla członków obu 
partii. Umowa podpisana na lata 1984—1985 
przez redaktorów naczelnych obu czasopism, 
Igora Łopatyńskiego i Wernera Scholza zawierą 
też taki zapis, jak postulat bezpośredniego, ro- 
boczego zamawiania określonych publikacji, 
którymi zainteresowana byłaby jedna ze 

stron, Przewidziana jest też wymiana dzienni- 
karzy. 

Z okazji podpisania mowego porozumienia 
e współpracy, członkowie koiegium „Życia Par 
tii” zostali przyjęci przez członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC NSPJ, Horsta Dohlusa. 
Poinformował on swoich gości o rezultatach 

współpracy pomiędzy komitetami centralnymi 
NSPJ i PZPR, komitetami wojewódzkimi, 
miejskimi I gminnymi. Parokrotnie zaakcento- 
wał ich pozytywny rozwój i wzajemne korzyś- 
el z niej wynikające dla pracy obu partii i go- 
spodarek obu krajów. Nakreślił również głów- 
ne kierunki działania NSPJ w zakresie dosko- 
nalenia jakości produkcji, oszczędności zużycia 
surowców i materiałów. Poinformował również 
e przygotowaniach NSPJ do obchodów 35-lecia 
utworzenia Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej. 

W Poczdamie kolegia obu redakcji były gośćmi 
Sekretariatu Komitetu Okręgowego NSPJ. Jest 
to województwo, które posiada szczególnie ścisłe 
związki z Polską. Jako zaplecze warzywniczo- 
-owocowe dla stolicy NRD korzystało z pomocy 
naszego Instytutu Sadowniczo-Warzywniczega 
Profesor Pieniążek jest tam nie mniej znaną po- 
stacią aniżeli w Polsce. Głośno też w Poczdamie 
e polskich konserwatorach zabytków. Dokonali 
oni nie lada sztuki, by na podstawie starych ry- 
cin odrestaurować dla Muzeum Sztuki Filmowej 
królewską stainię, odtworzyć z opisów i zbudo- 
wać tarasy w Sans-Sousi. 

Wreszcie, Okręg Poczdamski od ponad dwu- 
dziestu lat współpracuje z województwem opol- 
skim. I na temat pozytywów tej współpracy moż- 
na by napisać księgę. O zażyłości współpracy obu 
województw świadczy fakt, o czym mówibno 
w komitecie okręgowym NSPJ, że nie straciła 
ona swego impetu również w latach 1980—1931_ 

Coroczne spotkania kolegiów „Życia Partii” 
i „Neuer Weg” sprzyjają lepszej orientacji za- 
przyjaźnionych zespołów redakcyjnych e prob- 
lemach, którymi żyje sąsiad. Ułatwia to wza- 
jemne zrozumienie, pobudza wyobraźnię. Zbliża 
i jest pomocne w konkretyzowaniu współpracy. 


(iwi) 


Wręczenie 


dorocznych 


nagród 


„Życia 


27 czerwca br. w gmachu Komitetu Centralnego - 


PZPR odbyła się uroczystość wręczenia dorocznych 
nagród „Życia Partii” za publicystykę partyjną na 
łamach dzienników regionalnych i tygodników wo- 
jewódzkich PZPR w 1983 roku. | 


Otwierając uroczystość redaktor naczelny „Życia 
Partii”, przewodniczący jury. tow. Igor Łopatyński 
omówił dorobek obecnej — IX edycji nagród na- 
szego dwutygodnika, podkreślając rosnące zainte- 
o publicystów terenowych tematyką par- 
yiną. ! | 

Ponieważ od opublikowania listy laureatów tego- 
rocznych nagród „ŻP” minęło już kilka tygodni 
— przypominamy ich zdobywców. 


© w kategorii dzienników PZPR — dwie drugie 
nagrody zdobyli: Teresą Bętkowska i Krzysztof 
Cielenkiewicz z „Gazety Krakowskiej” oraz Marian 
Wiśniewski z „Gazety Współczesnej”, (Białystok), 
natomiast trzy trzecie nagrody przyznano: Jerzemu 
Fiedosiejewowi z „Głosu Robotniczego” (Łódź), Reo- 
manowi  Karpińskiemu z „Gazety Robotniczej” 
(Wrocław) i Bogusławowi Morawskiemu ze „Słowa 
Ludu" (Kielce). | 


© w kategorii tygodników wojewódzkich PZPR 
-— pierwszą nagrodę otrzymał Bogusław Holub z 
gdańskiego „Wybrzeża”, drugą nagrodę — Gabriela 
Szczęsna z łomżyńskich „Kontaktów” oraz dwie 
trzecie nagrody: Ludwik Loos ze słupskich „Zbli- 
żeń” i Jan B. Nycek z „Tygodnika Płockiego”. 


Wspólne zdjęcią są tradycją tych konkursów 


W imieniu nagrodzonych przemawiał Karol Herbst z „Trybuny Robotniczej” 


Tow. W. Mokrzyszcz 


wy” St. Białowąsowi, B. Bockowi i R. Dragunowi 


ak wręcza nagrody przedstawicielom redak.ji „Kuja- 


redakcji dyplom 


© w kategorii nagród zespołowych pierwsze miejsca 
dzienników: katowicka „Trybuna Robotnicza”, 
wódzkich PZPR suwałskie „Krajobrazy”, na 
mały redakcje: wśród dzienników lubelski 
kategorii tygodników włocławskie „Kujawy”. 


zdobyły: 
a wśród tygodników woje- 
tomiast drugie nagrody otrzy- 
„Sztandar Ludu” natomiast w 


Podczas uroczystości wspominariym osobom i kolektywora poszczególnych 


y 1 nagrody wręczył zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR, wiceprzewodniczący Rady Redakcyjnej „Życia Parti” 
tow. Włodzimierz Mokrzyszezak. 


Składając gratulacje laureatom nagród „Życia Partii” tow. Włodzimierz 


Mokrzyszczak podkreślił rolę i znaczenie publicystyki partyjnej w proce- 
sie postępujących pozytywnych zmian zachodzących w całej partii. Rok 
bieżący — kontynuował mówca — począwszy od zakończonej w styczniu 
karapanii sprawozdawczo-wyborczej w partii, po dopiero co zakończone 
wybory do rad narodowych wymagał od dziennikarzy zwłaszcza partyj- 
nych szczególnego zaangażowania. Z tego obowiązku wywiązali się oni dob- 
rze. W swoich publikacjach ukazywali, iż partia jest nie tylko na piękną 
pogodę, lecz na codzienną, obflitującą w trudne i złożone problemy pracę 
polityezną, ideową i organizatorską w różnych środowiskach zawodowych 
i społecznych. 


W imieniu laureatów głos zabrał zastępca redaktora naczelnego „Try- 


buny Robotniczej” z Katowic tow. Karol Herbst. 


W uroczystości wzięli udział: zastępca kierownika Wydziału Ideologicz- 


nego KC tow. Janusz Janicki, wiceprezes ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
tow. Alina Tepli-Kobielska, dyrektor Wydawnictwa Współczesnego RSW 
— tow. Zbigniew Weźniak oraz przedstawiciele centralnych pism partyl- 
nych. ! 
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ZIEDNOCZONEJ PN Cena 15 zł 


PARTII 


i dzień dzisiejszy | 


Droga, jaką od Manifestu PKWN przeszliśmy jake 

naród i państwo, poddawana jest dzisiaj osądowi spo- 

łecznemu i indywidualnym refleksjom. Jak w każdym 

bilansie liczą się pozycje: „ma” i „winien”, dorobek 

| niedostatki, postęp i zahamowania. Najważniejsze, 

by był to bilans rzetelny, oparty nie na racjach księ- R 
gowych i fragmentarycznych, lecz uwzględniający ca- > 
łoksztań pozycji I ich uwarunkowań w społecznym 

i narodowym wymiarze. 


40 lat w życiu narodu to co prawda niewiele, lecz 
w naszych warunkach to już niemal cała epoka. Od 
wojennych zgliszcz po nowe miasta i osiedla, od zruj- EJ 
i nowanych fabryk po komputery i elektronikę, od pry- 
mitywnej trójpolówki po nowoczesne gospodarstwa 
rolne, od analfabetyzmu po jeden x najwyższych 
w swiecia wskaźników ludzi z wyższym wykształce- 


19 niem. 

ję Przemieszczenie państwa ze wschodu na zachód, peł- 

reje ne zagospodarowanie piastowskich ziem nadodrzań- 

tw skich, awans kulturowy i cywilizacyjny milionów Po- . 
laków, a nade wszystko awans polityczny podstawo- 

„rd wych klas — robotników i chłopów — wytwórców 

220 wszelkiego narodowego dobra — to trwałe wyznaczniki 

dj eposowych przemian społecznych. 


Umożliwiła je polityka zapowiedziana w Manifescie 
nowej ludowej władzy, która w przyjacielskim sojuszu 
z socjalistycznym Krajem Rad i bratnimi państwami 
M tej części Europy zapewniła trwałe polity.:zne, społecz- 
s ne i gospodarcze więzi, stanowiąc podstawowy czynnik 
? narodowego i europejskiego bezpieczeństwa i pokoju. 

W przeddzień Lipcowego Święta na uroczystym po- 
siedzeniu Sejmu, przy udziale najwyższych przedsta- 
wicieli bratnich nam krajów, przedstawiony zostanie 
nasz 40-letni dorobek. Wypracowały go w codziennym 
trudzie miliony Polek 1 Polaków, którzy najpierw za- 
wierzyli słowom Manifestu proklamującego władzę 
ludu pracującego miast 1 wsi, a potem twórczo re- 
alzowali politykę jaką formułowała Polska Zjednoczo- 
na Partia Robotnicza — kolektywny kierownik i or- 
ganizator socjalistycznych przemian ustrojowych i go- 
spodarczych. 

Ten bilans dorobku 40-lecia jest podstawą do roz- 
wiqzywania zadań dnia dzisiejszego, nie mniej złożo- 
nych t skomplikowanych, choć nie tak heroicznych jak 
to co za nami. Chcemy, by jubileusz Ludowej Ojczyzny 
dodał nam sił do zwielokrotnionego i mądrego wysiłku 
w latach, które przed nami, 

Z tą myślą w bieżącym I następnych numerach 
„Życia Partii" publikujemy materiały, w których bilans 
dokonań i zadania na przyszłość splatają się w har- 
monijny obraz polskiej rzeczywistości. 40 lat i dzień 
dzisiejszy to ta sama epoka na naszej narodowej dro- 


dze przez wieki... —Wg proj. ANDRZEJA-PRZYGODZA::'GO 


w + KŁ P>: 


|oa dr. iastancje i organisacje oceniały prze- 
) w reku 1983/84. Zwracane uwagę na etek- 


wej 


w upowszechnianiu marksizmu-leninie- 
kandydatów partii z uchwałami Komitetu 


i a 
£ cykli tematycznych będących przedmiotem 


owie Trybunalskim za jedno z najistotniej- 
jt instancji i erganizacji do systematycznych 


ność szkolenia 


colenia uwzględniane są obecnie w planach 
się pracę wykładowców. Za pozytywne uzna- 
towarzyszy w określanie zadań dla siebie i 
znano, że szkolenie mimo występujących je- 
niłę się de prezentowania | obrony polityki 


'eślono poprawę frekwencji na zajęciach w 
anniejszemu przygotowaniu lektorów i wy- 
ttywność uczestników zajęć, eo widoczne by- 
pytaniach. Wyciągając wnioski z dotychcza- 


wiono w 


m roku w większym stop- 


w partii w małoliczebnych POP, także aktyw 
kretarzy POP i KZ oraz kandydatów partii, 


aktyw robotniczy. 


mtowane też w woj. tarnowskim. We wszy- 
się tu egzaminy końcowe, de których przy- 
się zakładowy aktyw robotniczy — np. dwu- 
znych ukończyło 28 towarzyszy z Zakładów 
la tego aktywu — m.in. 25 esób x przedzię- 
wano 4 kursy wiedzy politycznej dla nauczy- 
ia 60 dziennikarzy lokalnej prasy | radiowę- 


Wiertniczych | 
j, nowosądeo- 
mistrza w za- 
tałtowanie po- 
mosferę wśród 
ium członków 
za” oraz kie- 
| ałów. 
5 mistrzów, 1 
ymi działacza- 
mistrzów *%0 
pełni funkcje 
c. należy do 
ku jest człon- 
,Z ZSMP. Ko- 
KZ wraz z 
acji  społecz- 
ny pracy i po- 
okazał się za- 
mistrzów u- 
dzo dobrą, 10 
eny zaangażo- 
zów w  zakła- 
z udzielaniem 
vsze jest właś- 
stawę 105 mi- 
dobrą, ale za- 
a kilku wysta- 
ky zdecydowa- 


.siębiorstwach 


E gsekutywa KD  Kra- 
ków-Podgórze wspólnie 
s Zarządem Dzielnicowym 
ZSMP zanalizowała reali- 
zację uchwały [X Plenum 
KC, na podstawie aktual- 
nego stanu  erganizacji 
młodzieżówych w 40 przed- 
dzielnicy. 
Wskazano, że część kół 
praktycznie nie odbywa 
zebrań. Jak mówił jeden 
z dyskutantów: „Statysty- 
cznie to koło istnieje, ale 
organizacji 
faktycznie w zakładach 
nie widać”. Bywa i tak 
— powiedział jeden z to- 
warzyszy do młodych — 


Tylko 
statys- 
tycznie? 


że „my jako organizacja 
partyjna szukamy was w 
zakładzie, a wy jakbyście 
się chowali”.. ZSMP-owcy 


nie pozostawali  dłużni, 


prezentując swój punkt wi- 
dzenia. 


Postanowiono reakty- 
wować szkołę aktywu 
młodzieżowego w dzielni- 


ey, opracować wspólne . 
. stanowisko w sprawie dzia- 


łalności ZSMP. na Podgó- 
rzu i rozesłać jedo dysku- 
sa POP i organizacjom 
młodzieżowym. 


młodzieżowej - 


oj. zielonogórskim uspraw- 
WWza się system partyjnej in- 
termącji. Decyzją Egzekutywy 
KW powołano we wrześniu 1981 r. 
Ośrodek informacji, Analiz i Prog- 
moz Politycznych przy KW. Ostatnio 
rozpatrywano jego działalność. 
Od czasu powstania ośrodka na- 
stąpił wyraźny postęp w przekazy- 
waniu informacji dla aktywu i 


ezłonków partii w województwie. 


Zapewniono sprawny na ogół prze- 
pływ informacji otrzymywanej z KC 
— do instancji podstawowych i POP 
oraz w „górę”. Okresowo analizuje 
się drożność tego systemu, poprze? 
badania sondażowe i ankiety na te- 
mat funkcjonowania informacji 
wewnątrzpartyjnej. Przeprowadzono 
je np. w maju 1963 r. oraz powtó- 
rzono w kwietniu br. we wszystkich 
ROPP, 18 instancjach podstawowych 
eraz KZ. W ankiecie brali także 
udział kierownicy i członkowie rad 
programowych radiowęzłów  zakła- 
dowych. 

Badania wykazały znaczne niekie- 
dy zróżnicowanie w wykorzystaniu 
przez KZ i POP informacji telek- 
sowej z KW. Regularnie czytają ją 
sekretarze organizacji partyjnych, 
nie wszędzie zaś wykształcono już 
nawyk codziennego korzystania z 
mformacji przez aktyw funkcyjny 


członków szerol 
agi keztjdcć 
u JaK wykazała 
jętność zbierania 
informacji polityc 
eliminując, poku! 
ne nawyki „wys 


Inforr 
klucz 
do de 


eh, lub jej sx 
w zakładzie. 
Usprawniając 
macji partyjnej, 
zielonogórskim 
szkolenia i infor 
szych POP, two: 
podstawewych g 
gandowego oraz 
informację do 
nych środowisk 
łecznych. 


Czy młodzi awans 


KD Łódź-Baluty 
przedyskutował rea- 
Mzację polityki kad- 
rowej w zakładach 
pracy i instytucjach 
dzielnicy. Z analizy 
wynika, że udział 
nałodzieży wśród a- 
wansowanych na sta- 
mowiska kierownicze 


dzieżowi 


stopniowo wzrasta. nistracji 
W 1982 roku 20 proc. czej, w 
powołanych na funk- _ stopniu 


eję kierowniczą sta- 
nowili ludzie młodzi, 


Gdzie przede wszy- 
stkim awansują mło- 
kandydaci? 

Okazało się, że głów- 

nie w administracji 

państwowej, 
cie, kulturze i spor- - 
cie. Stosunkowo nis- 
_ki jest jeszcze udział 
młodzieży w admi- 


oświa- 


gospodar- 
niewielkim 
członkowie 


ZSMP uczestniczą w 
działalności samorzą- 


zaś w 1983 roku du pracowniczego. 
wskaźnik ten zwięk- Natomiast wielu mło- 
szył się do blisko dych aktywistów 


34 proc. 


kandydowało i zosta- 


Nie zgubić akty 


W woj. bydgoskim osobom zasłużonym w 
waływały pogłębionych ocen przebiegu kampa 
borów do rad narodowych. W ocenach tych 
zgubić” ebecnie z pola widzenia rzeszy ludzi 
nych w trakcie poszukiwania kandydatów na 
ezników, którzy szeroko zaangażowali się w k: 


W woj. katowickim na sprawę tę zwrócono 


ustalania propozycji list wyborczych. Wielu luc 
kandydatów nie znalazło się z konieczności ne 
wiąc przecież wartościowy aktyw społeczny — 
siedzeniach wielu egzekutyw KMG i KZ. Ludzi 
no za zgodę na udział w „prawyborach”, a ot 
my ich dalszego wykorzystania w pracy społec 


Sekretariat KW w Białymstoku spotkał się 
grupą wojewódzkiego aktywu partyjnego, któ: 
szczególnie wyróżnił się w kampani wyborcze; 
żowanym w tej pracy złożone zostały — za r 
rzystych POP — podziękowania WK. 


W woj. bydgoskim osobom zasłużonym w 
czych wręcza się upominki książkowe. W wej. 
listy gratulacyjne. Egzekutywa KMiG w Boża 
skie wystosowała listy z podziękowaniami za a 
ałudze wyborów do poszczególnych załóg i oby 
Piotrkowie Tryb. przesyłała wielu działaczom 
się w pracach przedwyborczych dyplomy uzns 
tm — jak wynika z sygnałów z całego kra, 
chęty do dalszej, aktywnej pracy społecznej. 


Sięga się także do kandydatów, którzy un 


. miejscu często nie uzyskali mandatu. Obok orga 


dzi tych do pracy społecznej zachęcają także 
RW PRON w Płocku postanowiła, by kandyda 
ma listach wyborczych przyciągnąć do działaln 


"frodowiskach pracy i zamieszkania oraz w pra 


rodowych. 


Manitest 
ludowej władzy 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


Manifest PKWN z 22 lipca 1944 był aktem rewolucyjnym. Pro- 
klamował on przejęcie władzy w wyzwolonym kraju przez siły 
lewicy spolecznej: komunistów skupionych w Polskiej Partii 


Robotniczej, 


jednolitofrontowych 


socjalistów, radykalnych 


ludowców i postępowych demokratów. Manifest negował le- 
galność polskiego rządu emigracyjnego w Londynie i odwo- 
ływał się do zasad burżuazyjno-demokratycznej konstytucji 
z marca 1921 r. Stał na stanowisku odbudowy ludowego pań- 
stwa polskiego w nowych granicach na wschodzie, zachodzie 


i północy. 


W Murufoszce poslulowane grun- 
tewną tcarieniucję pol tyki zagra- 
ucze, Opaccia jej o sojusz i przy- 
;ażnu ze Związkiem Rudzieckim przy 
« polpracy z denokratycznymi pańr 
sA ni koalicji  untyłutlerowskiej. 
PKWN zapowiadał jednocześnie w 
wyisa  Manifeście  uatychmiastowe 
przeprew :dzerne fucdamentalnych 
ZO DirZZCH, które miały — zgodnie 
Ł Z:sudunu sprawiediiwości społecz- 
Aeg — znucnić Struklure spoieczno- 
-atrojową Polski 1 tym samym 
tworzyć * połeczno-ckonnniczne 
polnlray dornorr. r: udowej. 

lewe. decydująe SG na objęcie 
włudzy w kruju, luożvo oceniała 
AIC Oruż t.stroje | postawy 
WIGCZET „YA, Działa *:e lewicy do- 
soncie zd.waulr sobe Sprawę, że 
NZ sSŁA9G Do, Kie Ct nadal 
Kiasówoa 1 po.ti Cznie oodz.eiore, te 
w o<riju działusą aktywne i wpły- 
sue o.rodki polityczne związane 
* reudlem posk:im na emigracji i 
w dużej mierze oddziułiją one na 
po lawy rożnych wurstw  społecz- 


nvch nie zatmierzajac bez walki zre- 
"NOWUĆ Ze swych celów, przede 
WaszyJtkum resonztrukcojn swej wła- 
lzy w wolnytn kraju. 

Działacze lewicy byli głęboko 
przekonani, że ich program | cele 
odpowiadają klasowym interesom 
większości społeczeństwa — robot- 
nikom i chłopom pracującym, a za- 
razem — w tej przełomowej, histe- 
rycznej chwili końca wojny i ros- 
poczynania pokoju -- są jedynie 
Moziiwą alternatywą rozwiązania 
poiskich dylematów  ogoólnonarodo- 
wych i państwowych: kwestii suwe- 
renności, granic państwowych, trwa- 
łych , realnych sojuszy. 

Inna allernatywa — powrót rządu 
polsk.ego z emigracji i kontynuowa- 
nie jego linii politycznej i społecz- 


Prof. dr hab, Norbert Kólemej- 
„ czyk jesń sastępcą dyrcktora 


Centralnego Archiwum KC. 


PZPR. 


no-u»trojowej — była lu!'ten 1944 
naulo realna, a uporczywe jej forso- 
wanie groziło krajowi i społeczeń- 
stwu nicobliczalnymi następstwami: 
uszczupieniem  iutercsców  nurodo- 
wych, osłabieniem pozycji międzyna- 
rodowej, a tym samym zawieszeniem 
możliwości rozwiązania kwestii su- 
wercunaści i granic. Wewnątrz kraju 
pol:tyka kół reukcyjnych wplątywa- 
ła społeczeństwo w  dlugotrwałą, 
ostrą waikę polityczną, na krawdzi 
brułobójcze, wojny domowej. 


Porozumienie z decydującymi 
siłami społecznymi 


W obie lewicy, przejin ieyc wło- 
dzę a więc odpowicdzia:uosć za di.- 
sze losy nurodu i państwa, rozumia- 
no doskonaie. że sity jej są reluty w- 
nie muicjsze, a rcuiizucja jej pros- 
ramu poityczinego i społeczno-ustro- 
jowego nie jest możliwa bez apro- 
baty i poparcia większości społe- 
czeństwa. Lewicy było potrzebne po- 
rozumienie z decydującymi siłami 
społecznyrm, włączenie do w:pólne- 


co wys.łuu robotników, chłopów, in-- 


tellwencjzi, warstw drobnomieszcza:- 
skich. Koicepcja de:nokratycznego 
frontu narodowego, sformułowana 
przez kierownictwo PPR w latuch 
okupacji była realizowana po wy- 
zwoleniu z cułą konsekwencją. Jej 
przewodnią idcą było stopniowe po- 
zyskiwanie dla polityki władzy lu- 
dowej większości społeczeństwa, w 
pierwszym rzędzie ludzi pracy. Kon- 
cepcja ta nie wykluczała możliwości 
porozumienia i osiągnięcia kompro- 
misu z ośrodkami politycznymi libe- 
ralnej burżuazji, jednakże pod wa- 
runkiem uznania przez nie podstuwo- 
wych założeń programu władzy iu- 
dowej. 


Manifest PKWN, formułując te 
założenia, łączył te cele i zadania 
podyktowane zrozumieniem najbar- 
dziej żywotnych interesów narodo- 
wych i odradzającego się państwa 
polskiego. Autorzy Manifestu: zwra- 


cali się do wszystkich Polaków pro- . 
. ponując spójną platformę ogólnona- 
"rodowego działania w walce o' wy- 
* zwolenie całego kraju, o zwycięstwo 


nad N.emcamt hitlerowskimi, o po- dostępną dla wszystkich „patriotów 
wrót do Polski ziem nad Odrą, Nysą, platformą porozumienia i zespole- 
Ballykiem, o wysiłek w wielkim dzie- nia 
le dźwigania kraju z ruin i zgliszcz 
Oruz opurcie przyszłości narody na 


demokrutyczi:ych, sprawiedliwych „Program — 
zusaduch społecznych 1 _ politycz- na miarę możliwości 
nych. | 


Manifest nie obiecywał zbyt wielą 
licząc się z trwającą wciąż wojną 
a przede wszystkim z ogromem strat 
ludzkich i materialnych, które pe- 
niosła Polska w !atuch wojny i oku 


Na czoło programu PKWN lewica 
wysunęła zadania ogólnonarodowe 
przede wszystkim wzmożenie wysił- 
ku wojenncgo narodu aby zwycięske 
zakończyć wojnę z Niemcami hitle- 
rowskimi oraz przystąpić de powo- 
jennej odbudowy kraju. Cele te były 
zrozumiałe i oczywiste dla każdego 
Polaka, były najbardz'ej szeroką, 


Ciąg dułszy na str. 6 


Nowe gospodarstwa, względnie dodatkowe nadziały oirzymuło, w wyniki 
przeprowadzonej rejormy rolnej, kiika milionów rodzin chłopskich. W śród 
otrzymujących ziemię byli również osadnicy wojskowi. Na zdjęciu gen. 
St. Popławski przekazuie inwentarz żołnierzom na zieniiach odzyskanych. 
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Maniilest 


owej władzy 


tanifestu 
kaniową, 
ich prze- 
ł3źł m.in. 
OTZUCONE 
utachów, 
|gęszczeń 
vano po- 
racy. W 
jałać er- 
ono rady 
ów gpra- 


wielkiego 
jrodzenie 
y, kultu- 
wał nau 


osoplanowych fnieresów państwa | 
marodu oraz skłaniającą de niezwyk- 
dej aktywności twórczej byłe zadanie 
objęcia, zasiedlenia | sagespodaro- 
wania siema zachodnich | północnych, 
wiciki preces odbudowy Polski. Za- 
danie to stało się rzeczywistością już 
wczesną wiosną 1943 roku. Na ziemie 
aachodnie kierowały się transporty 
przesiedleńców 1 repatriantów, a 
ebok nich ekipy robotnicze, tysiące 
iażynierów i techników eraz innych 
żachowców i specjalistów,  ódiócncwi 
grupy operacyjne. 


Manifest zyskał 
poparcie społeczeństwa 


Pregram tak pojętej odbudowy zy- 
skał poparcie większości spolcczeń- 
s$ówa. Stało się tak wbrew demobi- 
Mzującym i destrukcyjnym działa- 
niom skrajnej reakcji. Przemawiał 
en do przekonania ludziom, którzy 
byli dalecy od lewicy i z nieufnością 
odnosili się do władzy ludowej. 
Program odbudowy odpowiadał bo- 
wiem dążeniom  ogólnospołecznym 
robotników, chłopów i inteligencji, 

budzonych patriotyzmem i potrze- 

możliwie szybkiego dźwignięcia 
Polski z ruin, pokonania piętrzących 
się powojennych trudności, niewyob- 
rażalnych w swej skali. Odpowiadał 
ten program również interesom gru- 
powym i indywidualnym ludzi pracy 
fizycznej i umysłowej, każdej pol- 
skiej rodziny dążącej od odbudowy 
własnej egzystencji, podjęcia nor- 
malnej pracy, osiągnięcia poprawy 
warunków bytu i otwarcia realnych 
perspektyw życiowych. W trudnych 
warunkach wyzwalało %o nie spoty- 
kany entuzjazm pracy. zdolność do 
osobistych wyrzeczeń i ofiar, głębo- 
ką świadomość i ideowość patrio- 
tycznego etosu odbudowy ojczyzny. 
Robotnicy, technicy i inżynierowie 
nie szczędząe sił pracowali przy od- 
budowie i uruchamianiu fabryk, ko- 
palń, hut i innych zakładów prze- 
mysłowych, odbudowywali drogi, 
mosty. Ofiarnie pracowali kolejarze, 
portowcy, łącznościowcy. Na tym 
gruncie ideowo-społecznym zaczęły 
cię rodzić liczne inicjatywy społecz- 
ne, a przede wszystkim idea i prak- 
tyka współzawodnictwa pracy. Jego 
wyniki wydatnie przyspieszyły egól- 
ay proces odbudowy kraju. Nauczy- 
ciele uruchamiali szkoły, de pracy 
zgłosiła się większość urzędników, 
sędziów. Skupiała się i organizowała 
się inteligencja twórcza i naukow- 
cy, włączając się w odbudowę pol- 
skiej kultury i sztuki. Odbudowa 
kraju stała się jednym z najważniej- 
szych czynników konsolidacji więk- 
szości społeczeńs łącząc go w 
wytężonej pracy dla dobra kraju. 


Większe omaecje wzbudzały zape- 
wiedziane w Manifeście przemiany 
społeoczne-ustrejowe: podział semi 
ebszarniczej między chłopów «raz 
przejęcie pod tymczasowy zarząd 
państwowy zakładów  przemysło- 
wych, co faktycznie oznaczało począ- 
tek uspołecznienia polskiege gprze- 
mysłu. Lewica, formułując w preg- 
ramie PKWN te oelo kilezowała się 


przede wszystkim klasowym lntere- 


sema robotników i chłopów, koniecs- 


neścią zadośćuczynienia ieh dąte- 
niem de sprawiedliwości społecznej. 
Zarazem praemiany te były warun- 
kiem rozwiązania kluczowego zada- 
mia politycznego: 
ków do procesu rewolucyjnego oraz 
stworzenia przesłanki społeczno-e- 
konomicznej efektywnego sojuszu i 
większością wsi jako społeczno-po- 
Btycznej podstawy władzy hidowej. 
Uważano również, że przeprowadae- 
mie tych przemian powinno pray- 
spieszyć tempo odbudowy kraju 
dzięki możliwości koncentracji środ- 
ków na ten cel] oraz stworzenia ko- 
rzystnych warunków społecznych dla 
uruchomienis inicjatywy i wysiłku 
ludzi pracy. 


Program PKWN 
został wykonany 


Przemiany w rolnictwie — refor- 
mia rolna | osadnictwo na ziemiach 
odzyskanych — oraz w przemyśle 
ebjęły i uaktywniły miliony ludzi. 
Ziemię (bowe gospodarstwa wzg.ęd- 
nie dodatkowe nadziały) otrzymało 
kilka milionów (prawie 1/3) ogółu 
rodzia chłopskich, ©o w dużej mierze 
rozładowało tak dotkliwe przed woj- 
ną rolnicze przeludnienie wsi. włą- 
czając %e siły robocze do produkcji 
we własnych gospodarstwach. Po- 
wstał eż znaczący sektor państwo- 
wych gospodarstw rolnych. W 
eśrodkach przemysłowych nastąpiło 
faktyczne uspołecznienie podstawo- 
wych gałęzi gospodarki marodowej, 
usankcjonowane w styczniu 1046 r. 
ustawą o ich unarodowieniu, przy- 
jętą przez KRN na żądanie klasy ro- 
botniczej i z inicjatywy PPR. 

Stworzyło to przesłanki wprowa- 
ózenia planowej gospodarki w skal 
giobalnej. Z ideą opracowania cen- 
tralnego planu gospodarczego wystą- 
piła PPR na swym I Zjeździe w 


grudniu 1945 r. Koncepcja ta została 
zrealizowana w 1947 r. 


pierwszym rokiem pierwszego Trzy- 
letniego Planu Odbudowy Grospodar- 
czej. 


Manifest PKWN należał do tych 
programów, które zostały w makzy- 
moalnym. stepniu i optymalnym Gza- 
sie wykenane. Ukształtowało się 
miepodliegłe państwo ludowe w no- 
wych granicach oraz — z pewnymi 
modyfikacjami — jege system poli- 
tyczny, władze ustawodawcze (KRN, 
a od stycznia 1947 Sejm Ustawodaw- 
czy) 1 władze wykonawcza, siły 
słbrojne, Milicja Obywatelska, erga- 
na bezpieczeństwa publicznego, są- 
śownictwe i prokuratura. Rozwinęły 
się masowe partie polityczne, erga- 
aizacje młodzieżowe sawodowe | 


włączenia robotni- . 


który był 
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aońcena czerwca bw. w W aczta- 
wie 1 udziałem pzzewod:ltą* 
cych WKK.P odbyło się plenar- 
me poredzenie Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjwej. Na p:Enura byl 
obecni: Łastępca członka Biura Po- 
itycnieco, seławetarz EC W łodzi - 
mierz Mokrzyszczak, sczretarz KC 
Henryk Bednarski orai przewodni- 
czący OCKR Kasi nierz Morawski. 
Obradami kierował praewocdniczący 
CKKP Jerzy Urbański. 
luformację o realizacji zadań w 
pierwszym pÓłrDoCEW br. 1 projełł 
działalności de końca br. w unien:'u 
Premydium przedstawił  wiceprae- 
wodniczący CKP Tadcusz Nowie- 
ki 


W manionvsua półroczu CKKP ze- 
brała se trzykrotnie, ca!ościowo 
DOSa 2ĄC PWacę WiaSMią OaŁ koni.sji 
kontroli niżazych szczeDii. Dri.ała:- 
ność ta polegula złówie na mmae- 
niania idooloziczaej i erganizacyjnej 
zwacbosi parki, rozbudzainiu poczu- 
cda edpowicddalwości członków par- 
W sa realisację zadłaińn na mwodło- 
wych odanrOowiskach pracy, vwa!wą- 
nią niagespodarnoścj | maruolraw- 


Plenum CKKP 


kadrowym stanńe parth 1 jef aktu 
aicych zadaniach PZPR liezy ©obe- 
enie 2,11 mla cozionków. Co miesiąc 
wstępuje w jej szercęi od 2,3 do 
3 tysięcy kamdydatów. W 46 proc. 
wywodzą się oni sze środowisk ro- 
bhotniczych, 56 proc. to policy. 
Większość najmłodszych  wiekiera 
kandydatów wywodm się t ZSMP, 
a także innych organizacji młodzie 
żowycn. Na podkreślenie zawuguje 
fakt zwiększenia się napływa de 
partii ze środowisk studenckich. Mó- 
wiąc e rezultatach wyborów do rad 
narodowych mówca złożył podzięko- 
wania rzeszy aktywistów party) 
nych, któray wiożyli ogromaią pracę 
w przygotowanie wyborów. 

Tow. Henryk Bednarski omówił 
główne probieny pracy ideoiogicz- 
nej. Rozwija sie ona w Lożonych 
warurkach, ponieważ wee CzyfMii> 
ków utunudnią osiąpanie zudowa:ają- 
cvch e/a<ctów. Na jej wv:iXxi ujenu:e 
rzutue m.in. trudna syltuucja gawpo- 
duinrcza kraju. Ne soczyja jej woja 
przmpacundowa uDrawrarna przer o- 
śsednj o» cdne., deus. Je 0- 
Czesne dDyt mala jest na ty.a priu 


Umacnianie 
zwartości 


lwa gocyodarczego, di? niu do wy- 
sokiegu POMEWNU EŃNCŁNEZY ŻOWULAY- 
sry party my ch. 

Droatanosć (ta jest zycama R 
uwwałurw IX Nadzwycz. k:CGO 
Zjasdu i koiejsy.h pianarnych po- 
saeden KC. Na sześciu ps'eG:'e- 
r.ach Prezydium CKKP rozp'trywa- 
no działaność orLeczn.czą, komtrol- 
4. profiluktyczną 1 sziojeniową 
KKP 

CHKP p tobrow idiia uzy tena- 
srcznę Kontroe w wybranych wo- 
Cwndrwich. ŚTodow.skach 1 ojni- 
wach partyjnych. P.erwsza zoryani- 
WNUŁA Wepó re 2 CRR, dotyczyła 
ulośształła pracy pariy ne: w 16 
Kotmitet.ch zukładewycn i podstawo- 
"v-h orzaniŁacjach party nych dzia- 
tających w mini»tersiwach | centra|- 
nn urzędarn. Drara lustracja ob- 
+2 8 wosnwodtkch KKP i kiika- 
dzre'ąt Komoji smzebia p dsiawo- 
«050 — pod katem efekty WDOŚCI Łit- 
tł tmw.aria SKL Naływajjicych Go 
e mIGM Od GL: Wat, Tuzeria zba- 
d ła stan or.ecznietwa partyjnego 
OT.:7. poziom I kerurki pracy pro- 
asiyczro-wychcwuwe re! w pew- 
ne, ilości oruanizacj party wiych. Sv- 
s'6n atyczn.e pracowały również Ze- 
społy Orzekujjice CKKP, które w 
ON OWUTYM GKrAS.e roaputrzyły po- 
n.d 200 spraw dotyczzicych reg ityw- 
nych nosfrw członków parti. 

Pien pracy na drugie półrocze be. 
musltał sionstkuowany w oparciu © 
potrzcby wynikające z kootynuacji 
uchwał IX Nadzwyczajnego 7jardu 
t poskunowień Krajowej Koufcerencji 
Delczatów, szczególnie aauś s Dekia- 
cach ideowo-polityczpej oraa u- 
chwaiy XVI Piecnum KRC. Centralna 
Komisja Kontroli Partyjnej będzie 
realizować swoje zadania, wmnaza- 
j4ac  akiywność KKP wszystkich 
szczebli w celu szybkiego, pryncy- 
p.alnego rearowama maa przejawy 
u:ennnych postaw członków partić. 
będzie się to wyrażać w zaostrzenia 
oceny tych towarzyszy, którzy porę- 
pują resjodnie z wymogamni Statutu 
PZUR. 

Tow. Włodrimiera Mokrzyszczak 
posrmńornwwał uczesaików Pionu © 


partii 


Rt WIUsĆ podstawowych ore .m Ła- 
ch party mych W maju br. zoidano 
ponad 42 tys. POP w 200 wiekich 
z.kładuch pracy. Wyniki kontrol 


obrazują rozzniary zaniedbuń, a jed- 


noczesnie zadania partii w tej dzie 
dzinie. 


W dyvyvkusii Zzubiali pios WWUTŁY- 
s::: Alfred Kostrzcwa z Wrocławia, 
Ryszard Stanisdawek z lubi:na. Je- 
rzy Majewski 2 Gdurska, Stiefaa 
Rutkowski -—- ofcer WP, Juliana 
Krochmal a Rzeszowa, Macczyskiw 
Wielgusiak z Ostrowa WIkn., 
Krzysztof Nopala z Krakowa, Ta- 
dcusz lipowski z Czethow:c Dzie- 
dzic. Fuceniusz Niebudek z Kole, 
Henryk Bąhotwski z Ostrowa W!kn. 
Stefan Lewandowski z Dluczymuia 
(woj. ożtrołęck:e) i Andrzej Rarwal- 
ski z Ileiu (wej. gdutrki0). W'e:u 
z dvysmutantów podkiessało, iż dzia- 
łaność kornisu kontroli partvwwei 
mus: zm.erzeeć do ciągłese umacn.a- 
nia jedncśc: 'deowo-po'itvcz' e; | Or> 
gamzacysej partu, dbunia o prze- 
strzeganie znwartych w. Statucie 
PZPR zasad ideolog'cz:ych. peli- 
tycmmych i etycznych. Nezbędne 'est 
ciaprłe przeczwdzałanie hurokruch, 
pa zypa dkom arogancji wWłudzy. 


Podramowując dyhus,e, tw. Je- 
rzy Urbański stwrerdził ił | półroc-e 
br. było ckre ein bardzo pracowity'n 
da CKKP, WKKP i wszystk'ch te- 
revowych kon:sji kontro! partyjnej. 
Mimo niewątpliwych osiąznięć. 
trwającej ofensywy ideo.ou:cznej i 
politycznej partii, na atmos!erne 
społecz) ciąży jeszeze wele trud- 
ności. stanow acych pożywkę tanie) 
propagarwdy i dywensji neszych prze- 
ciwników politycznych. Z beł sytu- 
acji nie ma Innege wyjścia, jak 
uporczywe przezwyciężanie kłopo- 
tów edpowiodzialną, sdyscyplinowa- 
ną, skmicczną pracą 

Na plenum przyęto sprawordanie 


Prezydium z działalności w I pó- 
roczu dr. Ora7. zIAaAPTODOWAMW ki Gru 


ki pracy w II półrocza 
LC 


Plenum CKR 


Postęp 


28 czerwca odbyło sie plenarne po- 
siedren.e Centralnej Konisji Rewi- 
zyjnej. W obradach, które prowadził 
przewodniczący CKR Kazimierz Me- 
rawski, uczestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC, 
Włodzimierz Mokrzyszczak. Podsu- 
Mowano działalność Komisji w I pe- 
łowie br. i przyjeto pian pracy na 
[1 półrocze. 

Iista tematów kontrolnych podię- 
tvch i zrealizuwunych pzzez ChhR 
jest obszerna. Zbadune stun rea!iza- 
cji uchwał KC dotyczących pracy 
'deowo-wychowawczej w orśganiza- 
«juch partyjnych i rozbudowy s4e- 
re;ów partyjnych. Skontrolowanoe — 
wspólnie z CKKP — funkcjonowanie 
organizacji partyjnych w minister- 
«twach i urzędach centruinych oraz 
-- w.póinie z CKR Stronn.ctwa De- 
rickrutvczuero — realizację zadań 
wyrikaliącycah a przyjętego przea 
Biuro Polityczne naszej partii i Pre- 
z.d.am CK SD stanowiska w spra- 
wie rozwoju usług i drobnej wy- 
twórczości. Porudto kontrolą objęto: 
prace Centralnego Archiwum PZŁR 
i wybrunych archiwów KW, prace 
ogniw Organizacyjnych wchodzących 
w skład Wydziału Ovcólnego KC 
działalność finansowo-gospodarczą 
komitetów partyjnych oraz Robotni- 
czej Spółdzieini Wydawniczej „Pra- 
sa-Książka-Ruch”. "W. kontrolach 
kompieksowych, zgodiiie z utrwalo- 
ną już praktyką, uczestniczyły tere- 
nowe komisje rewizyjne. 

A oto — ujęte burdzo skrótowo 
— wyniki tych kontroli. 


Działalność szkoleniowa I ideowo- 
-wychlilowawcza w organizacjach par- 
tyjnych. Chociaż w tej dziedzinie ra- 
ryscwała się widoczna p'prawa, to 
nadal występuje wieje słabości i 
markamnentów. Dotyczą one zwłast- 
cza: poziomu w.kolenia partyjnego 
oraz dyscypliny w zukresie reeliza- 
ch programu szkolenia i uczestnie- 
twa ezłornków parlii na zajęciach. 
spośród 40 objętych kontrolą orga- 
n:zacji zakładowych tviko w 23 
program Szkoienia realizowany był 
praw'dłowo. Stwierdzono też, że za- 
ledwie co czwarty kandydat uczest- 
niczy w specjalnie organizowanych 
dla kuandrdatów przez WOKI for- 
mach kształcenia ideologicznego. 

Jaka gułówne przyczyny tukieze 
stabu rzeczy wskazuje się złą oryga- 
nizację szkolenia oraz niedostateczne 


przygotowane wykludowców 1 lek- 


torów. 


Rozbudowa s3zercgów pxarliyjnych | 
praca z kandydatami. Rown.cż w tej 
dziedzinie stwierdzono zmiany na 
epsze. Zainteresowan.e rozbudową 
partii, zwłoszcza umoecn.eniem jei 
robotu.czcgo  Wzonu, wzszasta. W 
w.elu organizacjach stosuje się takie 
formy pracy 2 wyróżniajjcyini się 
bezpartyjuymi jak: rcznowy indy- 
widualne, zapraszanie ną zcbrania 
partyjne, przyciąganie do uczestnie- 
twa w szkoleniu partyjnym oraz da 
udziału w podejmowanych przes 
POP przedsięwzięciach. 

To zainteresowanie nie jest jednak 
powszechne i nie wszędzie rozbudo- 
wa szeregów partyjnych traktewana 
jest jake zadanie strategiczne, dłu- 
gofalowe. NE 

Mniejszy postęp stwierdzone w 
pracy z kandydatami. Staż kandy- 
dacki rzadke wykorzystywany jest 
jake sprawdzian politycznych, zawo- 
dowych i meralnych cech osób wstę- 
pujących śo6 partii. Wśród kandyde- 


« 


i mankamenty 


tów jest wielu z przedawnionym sta- 
żem, a etatutowa zasada przydz.elw= 
nia młodyna erłonkom partii konk- 
retnych zndań bardze częsta nie jest 
przestrzegana, 

Funakcjenewanie erganizach par- 
tyjnych w ministerstwach i urzędach 
ecuntralnych. Stwierdzone, że wszyst 
kie te organizacje aktywnie karyże: 
się w proces wdrażanią decyzji 
Pienura KC w sprawie polityki kad- 
rowej, a większość z nich podejme 
wałą problemy związane z reformą 
gospodarczą. Przyjmowane na zebra” 
niach partyjnych uchwały i posta” 
nowienia zgodne są z linią progre> 
mową IX Zjazdu, przestrzerane sq 
też statutowe wymagania odnoszące 
się de czestotliwości zebrań partyj- 


nych, 
Bardzo zióżnicowana jest nato- 
miast skuteczność rozwiązywania 


przez te organizację konkretnych se- 
dań wynikających z uchwał partyj- 
nych. Np. w 11 kontrolowanych jed» 
nostkach nie została  wdrożoma 
uchwała IX Plenumm KC w sprawie 
listów, skarg, wniosków 1 postulą= 
tów. Nie dckonywane partyjnych 
ocen sposobu rozpatrywania listów 
1 skarg wpływających de mini- 
sterstw | urzędów centralnych. De 
innych istotnych mankamentów w 
funkcjonowaniu tych organizacji na” 
leży zaliczyć: małą liczbę t ogólni- 
kowość wniosków zgłaszanych BA 
zebraniach partyjnych oraz najczę” 
ściej inforinacyjny charakter 1e- 
brań. 

Krótko e wynikach pozostałych 
d..ałań kontrolnych. 


© Stw:erdzona że realizacja 
w>pólnego stancwiska Biura Poli- 
tycznego KC PZPR i Prezydium CK 
SD w sprawie rozwoju usług i drob- 
nej wytwórczości przebiega na ogół 
prawidłowo. Niezbędne jest jednak 
dalsze wymaganie aktywności w 
dziedzinie instancjh 1 erganiza 
PZY”R oraz Stronnictwa, 


© W sospodarowaniu majątkiem I 
środkami finansowymi partii nastę” 
puje systematyczna poprawa. Nie 
wszystkie jednak możliwości w tym 
zakresie są w pełni wykorzystana, 
Odnosi się to zwłaszcza de organi- 
zacji pracy aparatu politycznegą 
panowania budżetu i gospodarowa» 
nia transportem samochodowym. 


© Szereg uwag 1 wniosków w» 
sunieto pod adresem Centralnege 
1 wojewódzkich archiwów PZPR 
oraa Robotniczej Spółdzielmh Wy» 
dawniczcj „Prasa-Książka-Ruch”. 

Wyniki wszystkich działań kon$- 
rolnych CKR wraz z wypływającymi 
z nich wnioskami zostały emówiome 
s zainteresowanymi Jinstancjami 4 
erganizacjami partyjnymi. | 

Nie zawsze jednak — jak wska» 
zywano w dyskusji — realizacja 
wniosków pokontrolnych, zwłaszczą 
przekazywanych  instancjorm  prze£ 
terenowe komisje rewizyjne, spotyka 
się z należytą uwapą. Zmniejsza $4 
rzecz zrozumiała, efektywność dzia- 
łania komisji - 

W przyjętym na Plenum planie 
pracy na 11 półrocze postanowionę 
skupić wysiłek na kontroli: pracy 
partii wśród młodzicży, wypełniania 
przez członków partii ich statute- 
wych ebowiązków eras działalności 
członków partii w  erganizacjach 
społecznych. 


LL 
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D pierw- 


oezoplanowych interesów państwa | 
maredu eraz skłaniającą de niezwyk- 
lej aktywności twórczej byłe zadanie 
objęcia, zasiedlenia 1 zagespodare- 
wania siem zachodnich i północnych, 
wielki proces odbudowy Pelski. Za- 
danie to stało się rzeczywistością już 
wczesną wiosną 1945 roku. Na ziemie 
aachodnie kierowały się transporty 
przesiedleńców 1 repatriantów, a 
ebok nich ekipy robotnicze, tysiące 
iażynierów i techników oraz innych 
tachowców i specjalistów, specjalne 


grupy operacyjne. 


Manifest zyskał 
poparcie społeczeństwa 


Program tak pojętej odbudewy zy- 
skał poparcie większości spoleczeń- 
stwa. Stało się tak wbrew demobi- 
Nzującym i destrukcyjnym działa- 
niom skrajnej reakcji. Przemawiał 
en do przekonania ludziom, którzy 
byli dalecy od lewicy i z nieufnością 
odnosili się do władzy ludowej. 
Program odbudowy odpowiadał hbo- 
wiem dążeniom  ogólnospołecznym 
robotników, chłopów i inteligencji, 

budzonych patriotyzmem i potrze- 

możliwie szybkiego dźwignięcia 
Polski z ruin, pokonania piętrzących 
się powojennych trudności, niewyob- 
rażalnych w swej skali. Odpowiadał 
ten program również interesom gru- 
powym i indywidualnym ludzi pracy 
fizycznej i umysłowej, każdej pol- 
skiej rodziny dążącej od odbudowy 
własnej egzystencji, podjęcia nor- 
malnej pracy, osiągnięcia poprawy 
warunków bytu I etwarcia realnych 
perspektyw życiowych. W trudnych 
warunkach wyzwalało to nie spoty- 
kany entuzjazm pracy, zdolność do 
esobistych wyrzeczeń i ofiar, głębo- 
ką świadomość i ideowość patrio- 
tycznego etosu odbudowy ojczyzny. 
Robotnicy, technicy i inżynierowie 
mie szczędząc sił pracowali przy od- 
budowie i uruchamianiu fabryk, ko- 
palń, hut i innych zakładów prze- 
mysłowych, odbudowywali drogi, 
mosty. Ofiarnie pracowali kolejarze, 
portowcy, łącznościowcy. Na tym 
gruncie ideowo-społecznym zaczęły 
się rodzić liczne inicjatywy społecz- 
ne, a przede wszystkim idea i prak- 
tyka współzawodnictwa pracy. Jego 
wyniki wydatnie przyspieszyły ogól- 
Ry proces odbudowy kraju. Nauczy- 
ciele uruchamiali szkoły, do pracy 
zgłosiła się większość urzędników, 
sędziów. Skupiała się i organizowała 
się inteligencja twórcza i naukow- 
ey, włączając się w odbudowę pol- 
skiej kultury 1 sztuki. Odbudowa 
kraju stała się jednym z najważniej- 
szych czynników konsolidacji więk- 
szości społeczeńs łącząc go w 
wytężonej pracy dla dobra kraju. 


Większe ocmaocje wzbudzały zape- 
wiedziane w Manifeście przemiany 
społeoczne-ustrejowe: podział uwemi 
ebszarniczej między chłopów «rmx 
przejęcie pod tymczasowy zarząd 
państwowy zakładów  przemysło- 
wych, co faktycznie oznaczało począ- 
tek uspołecznienia polskiege prze- 
mysłu. Lewica, formułując w preg- 
ramie PKWN tie oele kierowała się 


przede wszystkim klasowym fntere- 
senmg robotników i chłopów, koniece- 
mością aadośćuczynienia teh dąże- 
niem de sprawiedliwości społecznej. 
zaraaemm przemiany te były warun- 
kiem rozwiązania kluczowego zada- 


nia politycznego: włączenia robotni- 


ków do procesu rewolucyjnego oraz 
stworzenia przesłanki  apołeczno-e- 
konomicznej efektywnego sojuszu 1 
większością wsi jake społeczno-po- 
Htycznej podstawy władzy badowej. 
Uważano również, że przeprowadze- 
mie tych przemian powinno przy- 
spieszyć tempo odbudowy kraju 
dzięki możliwości koncentracji środ- 
ków na ten Cel oraz stworzenia ke- 
rzystnych warunków społecznych dla 


uruchomienia inicjatywy i wysiłku 
ludzi pracy. 
Program PKWN 
został wykonany 
Przemiany w rolnictwie — refor- 


ma rolna | osadnictwo na zieniach 
odzyskanych — oraz w przemyśle 
ebjęły i uaktywniły miliony ludzi. 
Ziemię (nowe gospodarstwa wzg:ęd- 
nie dodatkowe nadziały) otrzymało 
kilka mailionów (prawie 1/3) ogółu 
rodzin chłopskich, ©0 w dużej mierze 
rozładowało tak dotkliwe przed wo)- 
ną rolnicze przeludnienie wsi. włą- 
czając %e siły robocze do produkcji 
we wlasnych gospodarstwach. Po- 
wstał też znaczący sektor państwo- 
wych gospodarstw rolnych. W 
eśrodkach przemysłowych nastąpiło 
faktyczne uspołecznienie podstawe- 
wych gałęzi gospodarki narodowej, 
usankcjonowane w styczniu 104% r. 
ustawą e ich unarodowieniu, przy- 
jętą przez KRN na żądanie klasy ro- 
botniezej i : inicjatywy PPR. 

Stworzyło to przesłanki wprowa- 
Gzenia planowej gospodarki w skal 
globalnej. Z ideą opracowania cen- 
tralnego planu gospodarczego wystą- 
piła PPR na swym I Zjeździe w 
grudniu 1945 r. Koncepcja ta została 
zrealizowana w 1947 r., który był 
pierwszym rokiem pierwszego Trzy- 
= Planu Odbudowy Gospodar- 
czej. 

Maaifest PKWN należał do tych 
pregrazaów, które zostały w makzy- 
malnym stepnin I eptymalnym cza- 
sie wykenane. Ukształtowało sę 
miepodiegłe państwo ludowe w no- 
wych granicach oraz — z pewnymi 
modyfikacjami — jege system poli- 
tyczny, władze ustawodawcze (KRN, 
a od stycznia 1947 Sejm Ustawodaw- 
czy) i władze wykonawcza, siły 
sbrejne, MiNcja Obywatelska, orga- 
ma bezpieczeństwa publicznego, są- 
śownictwe | prokuratura. Rozwinęły 
stę masowe partie polityczne, orga- 
ałzacje młodzieżowe zawodowe | 


-goSpodarcza 
tworzeniu doc 
częła dominov 
biorstw pry 
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Szcaecinie. D 
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reglamentzacj 
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końcem czerwca br. w W acsta- 
wie 1 udziałem przewodz:Czą- 
cych WKKP odbyło się plenar- 
re posiedzemie Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej. Na p:enura bvlu 
obecni: zastępca członka Biura Po- 
ityczieco, sełaretarz KC Wiłedzi- 
miera Mokrzyszczak, sckretarz KC 
Henryk Bednarski oraz przewodni.- 
cLący CKR Kasi nóczrz Morawski. 
Opradami kierował! przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański. 
luformację o realizacji zadań w 
pierwszym pPÓłnocEu br. 1 projekt 
działalności de końca br. w imien'u 
Prezydhumm przedstawił  wiceprae- 
wodniczący CKKLP Tadcusz Nowie- 
ki 


W manionvua półroczu CKKP ze- 
brała się trzykrotnie, calościowo 
oceni 2 iqC pracę włsstią OaŁ kom.sji 
kontroli niżazych szczeD!i. Driała.- 
ność ta polegiula złó.wie na umae- 
niania idoolozicznej i erganizacyjnej 
zwarcdow parhui, rozbadhzaniiu poczu- 
cja edpowicddalwości cylenków pas- 
W sa realisację zmadiń na mwndo- 
wych obarOowiskach pracy, Ywa!rwaą- 
nia niegespadarnoścj | maruolraw- 


Plenum CKKP 


kadrowym stanńe parth 1 jej aklu- 
alnych zadaniach. PZPR liczy ebe- 
enie 2,1 mia ozlonków. Co miesiąc 
wstępuje w jej szercgi od 2,3 do 
3 tysięcy kamdydatów. W 46 proc. 
wywodzą się oni se środow:sk ro- 
botniczych, 5,6 proc. to rolnicy. 
Większość najmłodszych wiekiem 
kandydatów wywodm się z ZS5MP, 
a także innych Orgamszacji młodzie- 
żowych. Na podkreślenie rasugine 
fakt zwiększenia się napływu de 
parti! ze środowisk studenckich. Mó- 
wiąc e rezultatach wyborów do rad 
narodowych mówca założył podz'eko- 
wanią rzeszy aktywistów party) 
nych, któzay wiożyli ogronuią pracę 
w przygotowan:e wyborów. 

Taw. Henryk Bednarski omówił 
główne probieiny pracy ideologicz- 
nej. Rozwija sę ona w Liożonych 
warurkach, ponieważ wee Czyrw.> 
ków utrudnią osiąFanie zdłowaiają- 
cych e'actów. Na jej wy:iki ujermn:e 
rzutue m.in. trudna sytuucja gospo- 
durcza kraju. Ne soczyja jej wojna 
przpaeundowa uprawrasa przez 6o- 
SOD > udnie dywo:sii, Jet 0- 
chesne Dyt mala jest na tyn pciu 


Umacnianie 
zwartości 


stnun gospodarczego, du nu do wy- 
sOKICgU POMELUIU EGYCENCHY GOWUCŁY- 
sry party mych. 

Dzaładnsć ta jest z;odną R 
uwśwałatw IX Nadzwyczu w:ego 
Zjadu i koaiejvswy.h piORnATNYCh po 
sewen KC Na sześciu ps e0'6- 
nach Prezydzam CKRP rozp'irywa- 
uo dz'ułairrcść OrTLCzn.czĄ, kontrol- 
ną. profilaktyczną 1 s-oieniową 
KKP 

CKKP przenrow ;dziia trzy te'ma- 
reczne kostroe w w;oratnych wo- 
CAQndZ wich Śśrodow skach | Oojni- 
wach partyjnych. Peruwsza zoryani- 
mMNUlLa WspÓne z CKR, dotyczyła 
'ułoksmtauttaa pracy party nej w 16 
Kotiiteiwch zakładewyca i podst awo- 
wv.h organizacjach party r.ych dz'a- 
tających w miristersiwach | centra|- 
nen urzędairn DbDrara lustracja ob- 
el 8 wojawodikich KKP i ki'ka- 
dzreąqt Komsji smzebia p dsiawo- 
«en — pod katem e ehiyWroŚci Ła- 
ttw.aria ckuie namywajicych 00 
KmiIeS od ou,wate! Trzecja zba- 
dła stan or.ecznietwa partyincze 
ole" poziom 1 kerurki pracy pro- 
i ukiyczio-wychcwawchej w pew- 
ne; łosi oryanizach party wiych, Sv- 
Sen atyczn.e pracowały równieł Ze- 
smoły Orzekajjce CKKP, które w 
ON O WaTYm OK:eS.e rvanatrTLYłY po- 
nd 200 spraw dotyczecych negityw- 
ny:h posty w członków parti. 

Flxn pracy na drugie półrocze be. 
msltuł słamteuowainy w opirciu © 
potrzcby wynikające z kontynuacji 
uchwał IX Nadzwyczajncge Zjarda 
t poskurowień Krajowej Kouferench 
Delczatow, szczególnie mać gs Dekia- 
cach ideoowo-politycznej oraa u- 
chwaiy XVI Picnum KC, Centralna 
Komisja Kontroli Partyjnej będzie 
realizować swoje zadania, wmanaza- 
jaC aktywność KKP wszystkich 
szczebli w celu szybkiego, pryncy- 
pialnego rearowama aa przejawy 
u:'ennych postaw członków partił. 
Budzie się to wyrażać W zaOstrzaym 
oceny tych towarzyszy, którzy postę- 
pują neąrodnie z wymogami Stałutu 
PZPR. 

Tow. Włodzimierz Mokrsyszczak 
pordńormował uczesusków Fatum © 


partli 


LRliWNDUsSĆ podstawowych ore un Ła- 
ch partywmych W maju br. zoudańno 
ponad 4.2 tys. POP w 200 w.ek:ch 
zkładiuch pracy. Wyn:ki kontrol 
obrazują rozzniary zaniedbuń, a jed- 
nocześnie zadania partii w tej dzie- 
dzinie. 

W dyskusii zubiań glos wwuTrzy- 
©«: Alfred Kostrzewa z Wrocławia, 
Ryszard Stanisławek z lubi:na. Je- 


rzy Majewski a Gdu'ska, Stefaa 
Rutkowski -- otfcer WP, Julian 
Krochmal z NRrexzsrowa, Maicczyskaw 
Wielgusiak z Ostrowa Wlk, 


Krzysztof Sopala z krakowa, Ta- 
dcusz lipowski x Czechow:c Dzie- 
dzic, Fukeniusz Niebudek z Kole, 
Henryk Bąkoetyski z Ostrową Wlkp. 
Stefan Iewandowski z Liczymiia 
(woj. o:trałeck:e) i Andrzej Aarwal- 
ski z Hieiu (woj gdańskie). Wieiu 
z dyszutantów podkreśdiało, iż dzia- 
łamość komisu kontroli partyxei 
mus: zm.erzić do ciągłc::6 u'ncn.a- 
nia jedncśri ideowo-po' itvycz'e; i ©r- 
gamzacysej partu, dbunia o prze- 
strzepanie zawartych w. Statucie 
PZPR zasad ideo'og'rz:vch, peidi- 
tycanych i etycznych. Nezżbydne 'est 
ciapłe przec.wdziałanie b:urukrach, 
pa zyYpo dkom arogancji władzy. 


Podrimowuwnc dyhuce, tow. Je- 
rzy Urbański stwzerdził iż | pórroc-e 
br. było ckre en bardzo pracowity'n 
da CKKP,. WKKP i wszystkich te- 
revsowych konisji kontro! party mej. 


Mime niewątpliwych osliąznięć 
trwającej ofensywy ideo ou:cznej i 
politycznej partii, na at:nos'erne 


smpołeczie) ciąży jeszcze wele trud- 
ności. stanow acych pożywkę taniej 
propagandy i dywersji neszych prze- 
ciwników politycznych. Z beł sylu- 
acji ało ma Innego wyjścia, jak 
uporczywe przezwyciężanie kłopo- 
tów edpowiodrialną, sdyscypiinowa- 
ną, skuteczną pracą, 


Na plenum przyłęto sprawordanie 
Prezydium z działalności w I pół- 
roczu br. Oray zaaprobowaw0 kier wa- 


ki pracy w II półrocza 
LG 


Plenum CKR 


Postęp 


i mankamenty 


28 czerwca odbyło sie plenarne pe- 
siedzenie Centralnej Ko:nisji Rewi- 
zyjnej. W obradach, które prowadził 
przewodniczący CKR Kazimierz Me- 
rawski, uczestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC, 
Włodzimierz Mokrzyszczak. Podsu- 
MoWwaro działalność Komisji w I pe- 
łowie br. i przyjęto pian pracy na 
(I nóołrocze. 

Iista tenatów kontrojnych podie- 
tych i zrealizoewunych przez ChR 
jest obszerna. Zbaduno stan rea!iza- 
ch uchwał KC dotyczących pracy 
'.deowo-wychowawczej w organiza- 
cjach partyjnych i rozbudowy s/4- 
re.ów partyjnych. Skontrolowano — 
«w>pórmie z CKKP — funkcjasowanie 
organizacji partyjnych w muinister- 
-twach i urzędach centralnych oraz 
-- w.póinie z CKR Stronnictwa De- 
'meckratvcznez0 — realizację zadań 
wyrikarących a przyjętego przeą 
Biuro Polityczne naszej partii i Pre- 
z.dium CK SD stanowiska w spra- 
wie rozwoju usług i drobnej wy- 
twórczości. Ponudto kontrolą objęto: 
pruce Centralnego Archiwum PZPR 
i wybrunych archiwów KW, prace 
ogniw organizacyjnych wchodzących 
w skład Wydziału Oxzólnego KO 
działalność finansowo-gospodarczą 
komitetów partyjnych oraz Robatni- 
czej Spółdzielni Wyd.wniczej „Pra- 
sa-Książka-Ruch”. "W.  kontralach 
Kompieksowych, zgodnie z utrwalo- 
ną już praktyką, uczestniczyły tere- 
nowe komisje rewizyjne. 

A oto — ujęte b.rdzo 
— wyniki tych kontroli. 

Działalność szkoleniowa I ideowo- 
-wWyclowawcza w organizacjach par- 
tyjnych. Chociaż w tej dziedzinie za- 
ryscwała się widoczna poprawa, to 
nadal występuje wieie słabości i 
markanentów. Dotyczą one zwłast- 
cza: poziomu g.kolenia partyjnego 
oraz dyscypliny w zukresie reeliza- 
ch programu szkolen:a i uczestnie- 
twa ezłorków partii na zajęciach. 
5pośród 40 ob.ętych kontroią orga- 
nizacj zakładowych tviko w 23 
program Sszkoi.enia realizowany był 
praw'dłowo. Stwierdzono też, że ra- 
iedwie co czwarty kandydat uczest- 
niczy w speocjalme organizowanych 
dla kandydatów przex WOKI for- 
mach kształcenia ideologicznego. 

Jako ułówne przyczyny tiukieze 
stanu rzeczy wskazuje sie złą orya- 
nizację szkojenia oraz niedostateczne 


skrótowo 


'przysctowarte wykładowców 1 lek- 


torów. 


Rozbudowa szeregów partyjnych | 
praca z kandydatami. Rown.cz w tej 
dziedzinie stwierdzono zmiany na 
'epsze. Zainteresowan.e rozbudową 
partu, zwłoszcza umocnieniem jej 
robotn.czcgo  tweonu, wzrasta. W 
w.elu organizacjach stosuje się takie 
formy pracy 2 wyróżniajjcy:ni się 
bezpartyjnynmi jak: rcznowy indy- 
widualne, zapraszanie ną zebrania 
partyjne, przyciąganie do uczestnic- 
twa w szkoleniu partyjuvym oraz da 
udziału w podejmowanych przes 
POP przedsięwzięciach. 

To zainteresowanie nie jest jednak 
powszechne i nie wszędzie rozbudo- 
wa szeregów partyjnych traktewana 
jest jake zadunie strategiczne, dłu- 
gofalowe. == 

Mniejszy postęp stwierdzone w 
pracy z kandydatami. Staż kandy- 
dacki rzadke wykorzystywany jest 
jake sprawdrian politycznych, zawo- 
dowych i meralnych cech osób wstę- 
pujących śe partil. Wśród kandyde- 


tów jest wielu z przedawnionym sta- 
żem, a statutowa zasada przydz:e!% 
nia młodyma erłonkom partii konk- 
retnych zndań bardze często nie jest 
przestrzegana, 

Funkcjonewanie oerganizach par 
tyjnych w ministerstwach i urzędach 
ecntralnych. Stwierdzono, że wszyst 
kie te organizacje aktywnie wir 4 
się w proces wdrażania decyzji 
Pienuna KC w sprawie polityki kad 
rowej, a wiekszość z nich podejme- 
wałą problemy związane z relormą 
gospodarczą. Przyjmowane na zebra” 
niack partyjnych uchwały | posta” 
nowienia zgodne są z linią progr 
mową IX Zjazdu, przestrzepane sq 
też statutowe wymagania odnoszące 
się do częstotliwości zebrań partyj= 
nych. 

Bardzo zióżnicowana: jest nato- 
miast skuteczność  rozwiązywanka 
przez te organizacje konkretnych s8- 
dań wynikających z uchwał partyj- 
nych. Np. w 11 kontrolowanych jed» 
nostkach nie została  wdrożoma 
uchwała IX Plenumm KC w sprawie 
listów, skarg, wniosków 1 postulg= 
tów. Nie dckonywane partyjnych 
ocen sposobu rozpatrywania listów 
1 skarg wpływających de mini- 
sterstw | urzędów centralnych. De 
innych istotnych mankamentów w 
funkcjonowaniu tych organizach na” 
leży zaliczyć: małą liczbę i ogólni- 
kowość wniosków zgłaszanych BA 
zebraniach partyjnych oraz najczę” 
ściej inforinacyjny charakter 1e- 
brań. 

Krótko e wynikach pozostałych 
d..ałań kontrolnych. 


© Stw:erdzona, że realizacje 
wspólnego stanowiska Blura Polt- 
tycznego KC PZPR i Prezydium CK 
SD w sprawie rozwoju usług I drob- 
nej wytwórczości przebiega na ogół 
prawidłowo. Niezbędne jest jednak 
dalsze wnaganie aktywności w 
dziedzinie instanch 1 €erganiza 
PZE'R oraz Stronnictwa. 


© W gospodarowaniu majątkiem I 
środkami finansowymi partii mastę= 
puje systematyczna poprawa. Nie 
wszystkie jednak możliwości w tymń 
zakresie są w pełni wykorzystana 
Odrosi się to zwłaszcza de organie 
zacji pracy aparatu  politycznegą, 
panowania budżetu t gospodarowa» 
nia transportem samochodowym. 


© Szereg uwag | wniosków wy 
sunięto pod adresem Centralnege 
1 wojewódzkich archiwów PZPR 
oraa [Robotniczej Spółdzielmh Wy» 
dawniczej „Prasa-Książka-Ruch”. 

Wyniki wszystkich działań kom6- 
rolnych CKR wraz z wypływającymi 
z nich wnioskami zostały emówicone 
s zainteresowanymi Jnstancjamń 43 
erganizacjami party jnymt 

Nie zawsze jednak — jak wska» 
zywano w dyskusji — realizacja 
wniosków pokontrolnych, zwłaszczą 
przekazywanych  instancjom przes 
terenowe komisje rewizyjne, spotyka 
się z należytą uwagą. Zmniejsza $qą 
rzecz zrozumiała, efektywność dzia- 
łania komisji. - 

W przyjętym na Pienum plante 
pracy na Il półrocze postanowionę 
skupić wysiłek na kontroli: pracy 
partii wśród młodzicży, wypełniania 
przez członków partii ich stalute- 
wych ebowiązków oraz dzialalności 
członków partii w  erganizacjach 
społecznych. 
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Manilest 
owej władzy 


i następ- 
niwersy- 
mnożyć, 
dów tni- 
ań władz 


śnię Pe- 
bla jącym 


p pierw- 


oezoplanowych interesów państwa | 
marodu oraz skłaniającą de niezwyk- 
lej aktywności twórczej byłe zadanie 
objęcia, zasiedlenia | zageospodare- 
wania siem zachodnich i półnecnych, 
wielki proces odbudowy Pelski. Za- 
danie to stało się rzeczywistością już 
wczesną wiosną 1945 roku. Na ziemie 
aachodnie kierowały się transporty 
przesiedleńców i repatriantów, a 
ebok nich ekipy robotnicze, tysiące 
inżynierów i techników eraz innych 


żachowców i specjalistów, specjalne 


grupy operacyjne. 


Manifest zyskał 
poparcie społeczeństwa 


Program tak pejętej odbudowy zsy- 
skał pepareie większości spoleczeń- 
stwa. Stało się tak wbrew demobi- 
Nzującym i destrukcyjnym działa- 
miom skrajnej reakcji. Przemawiał 
en do przekonania ludziom, którzy 
byli dalecy od lewicy i z nieufnością 
odnosili się do władzy ludowej. 
Program odbudowy odpowiadał ho- 
wiem dążeniom  ogólnospołecznym 
robotników, chłopów i inteligencji, 

budzonych patriotyzmem i potrze- 

możliwie szybkiego dźwignięcia 
Polski z ruin, pokonania piętrzących 
się powojennych trudności, niewyob- 
rażalnych w swej skali. Odpowiadał 
ten program również interesom gru- 
powym i indywidualnym ludzi pracy 
fizycznej i umysłowej, każdej pol- 
skiej rodziny dążącej od odbudowy 
własnej egzystencji, podjęcia nor- 
malnej pracy, osiągnięcia poprawy 
warunków bytu | etwarcia realnych 
perspektyw życiowych. W trudnych 
warunkach wyzwalało to nie spoty- 
kany entuzjazm pracy, zdolność do 
esobistych wyrzeczeń i ofiar, głębo- 
ką świadomość i ideowość patrio- 
tycznego etosu odbudowy ojczyzny. 
Robotnicy, technicy i inżynierowie 
mie szczędząc sił pracowali przy od- 
budowie i uruchamianiu fabryk, ko- 
palń, hut i innych zakładów prze- 
mysłowych, odbudowywali drogi, 
mosty. Ofiarnie pracowali kolejarze, 
portowcy, łącznościowcy. Na tym 
gruncie ideowo-społecznym zaczęły 
się rodzić liczne inicjatywy społecz- 
ne, a przede wszystkim idea i prak- 
tyka współzawodnictwa pracy. Jego 
wyniki wydatnie przyspieszyły ogól- 
Ry proces odbudowy kraju. Nauczy- 
ciele uruchamiali szkoły, do pracy 
zgłosiła się większość urzędników, 
sędziów. Skupiała się i organizowała 
się inteligencja twórcza i naukow- 
ey, włączając się w odbudowę pol- 
skiej kultury i sztuki. Odbudowa 
kraju stała się jednym x najważniej- 
szych czynników konsolidacji więk- 
szości społeczeńs łącząc go w 
wytężonej pracy dla dobra kraju. 


Większe omocje wzbudzały zape- 
wiedziane w Manifeście przemiany 
społeczno-ustrejowe: podział semi 
ebszarniczej między chłopów rmx 
przejęcie pod tymczasowy zarząd 
państwowy zakładów  przemysło- 
wych, co faktycznie oznaczało począ- 
tek uspołecznienia polskiego gprze- 
mysłu. Lewica, formułując w preęg- 
ramie PKWN te eeie kierowała się 


przede wszystkim klasowym fntere- 
sem rebożników | chłopów, konieca- 
mością aadośćuczynienia teh dąże- 
niem de sprawiedliwości społecznej. 
zaraaemm przemiany te były warun- 
kiem rozwiązania kluczowego zada- 
nia politycznego: włączenia robotni- 
ków do procesu rewolucyjnego ora2 
stworzenia przesłanki  apołeczno-e- 
konomicznej efektywnego sojuszu 1 
większością wsi jako społeczno-po- 
Htycznej podstawy władzy badowej. 
Uważano również, ie przeprowadze- 
mie tych przemian powinno przy- 
spieszyć tempo odbudowy kraju 
dzięki możliwości koncentracji $rod- 
ków na ten cel oraz stworzenia ke- 
rzystnych warunków społecznych dia 
uruchomienia inicjatywy i wys:łku 
ludzi pracy. 


Program PKWN 
został wykonany 


Przemiany w rolnictwie — refor- 
ma rolna | osadnictwo na ziemiach 
odzyskanych — oraz w przemyśle 
ebjęły | uaktywniły miliony ludzi. 
Ziemię (nowe gospodarstwa wzg.ęd- 
nie dodatkowe nadziały) otrzymało 
kilka zmailionów (prawie 1/3) ogółu 
rodzia chłopskich, ©o w dużej mierze 
rozładowało tak dotkliwe przed woj- 
ną rolnicze przeludnienie wsi. włą- 
czając %e siły robocze do produkcji 
we wlasnych gospodarstwach. Po- 
wstał też znaczący sektor państwo- 
wych gospodarstw rolnych. W 
eśrodkach przemysłowych nastąpiło 
faktyczne uspołecznienie podstawe- 
wych gałęzi gospodarki narodowej, 
usankcjonowane w styczniu 104% r. 
ustawą e ich unarodowieniu, przy- 
jętą przez KRN na żądanie klasy ro- 
botniezej i z inicjatywy PPR. 

Stworzyło to przesłanki wprowa- 
Gzenia planowej gospodarki w skal 
globalnej. Z ideą opracowania cen- 
tralnego planu gospodarczego wystą- 
piła PPR na swym I Zjeździe w 
grudniu 1945 r. Koncepcja ta została 
zrealizowana w 1947 r., który był 
pierwszym rokiem pierwszego Trzy- 
RAR Rżj Planu Odbudowy Gospodar- 
czej. 

Maaifest PKWN należał do tych 
pregrazmów, które sostały w makzy- 
malnym słepniu i optymalnym cza- 
sie wykenane. Ukształtowało się 
miepodległe państwo ludowe w no- 
wych granicach oraz — z pewnymi 
modyfikacjami — jego system poli- 
tyczny, władze ustawodawcze (KRN, 
a od stycznia 1947 Sejm Ustawodaw- 
czy) i władze wykonawcze, siły 
skrejne, MilNcja Obywatelska, erga- 
na bezpieczeństwa publicznego, są- 
śownictwe | prokuratura. Rozwinęły 
stę masowe partie polityczne, erga- 
ałzacje młodzieżowe zawodowe | 
społeczne. 


W 10441947 r. gruntownej prze- 
budowie uległa struktura sapoleczno- 


-£Ospcdarczą 
tworzeniu do 
ezęła dominov 
biorstw pry 
czych, przemy 
Państwowa i 
— wskutek r 
nictwa — za 
niorolne gosr 
sektor drobny 
De. Funkcjonc 
Tego rodzaju 
— obok właś 
nega — był 
wstępnej (fa; 
której począ 
Lipcowy. 


Z powodzo: 
biine plany «i 
wysiłkowi mi 
tempie uruc! 
budowyw:ro 


. drogi, porty 


Szczecinie. D 
rynek oraz i 
reglamentacj 
rzenia. Zapoł 
rebociu. Zja 
wartości pic 
minimalnych 
panował niu 
było ludzi « 
demii i raż 
Polska — |; 
strat i Zn:s2 
pucyjnych - 
po wojnie d 
nie radziły 
prcbieman! 
i stabilizac; 
darczego. V 
przemysłcw: 
sięgnęła 76 

jennego, a 

niego 1947-- 
kroczył!a — 


Daleko ir 
dawny potc 
ikwidowane 
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z każdym © 
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wieś. Jedna 
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Rańcena czerwca br. w W 1:3 L2- 
wie 1 udziałem przewod::Czą- 
cych WKKP odbyło się plenar- 
ne posiedzenie Cen'ratnej Komisji 
Kontroli Partywej. Na p:enurm bvlt 
obecni: zastępca członka Bi:wra Po- 
lityczneso, sołaretarz KC Włedzi- 
mieru Mokrzyszczak, scxretarz KC 
Henryk Bednarski oraL przewodni- 
czący CKR Kasimiers Morawski. 
Obradami kierowa! przewodn.czący 
CKKP Jerzy Urbański. 
luformację e realizacji zadań w 
pierwszym półroczu br. t projekt 
działalności de końca br. w unnien:'u 
Prezydium przedstawił  wiceprae- 
wodniczący CKKP Tadeusz Nowie- 
ki 


W msdnionvma półroczu CKKP ze- 
brała sę trzykrotnie, ca!ościowo 
OCGNI2IĄC Pracę wisMią OaAŁ koi.sji 
kontroli niżarych szczeD!i. Driała.- 
ność ta polegiula główuie na Rmae- 
nianiu (doolesicznej i erganizacyjnej 
zwachoa parku, rozbadziniu poczu- 
cda edpowicddalności cylonków par- 
W sa realisację zmadiń na mawaodo- 
wych s%anrowiskach pracy, vwa!wa- 
nią niegospodarności | maruolraw- 


Plenum CKKP 


kadrowym starde partA | jej aktu 
aimych zadamach. PZPR liczy 0be- 
anie 2,1 mila ozlonków. Oo miesiąc 
wstępuje w jej szercęi od 2,3 do 
3 tysięcy kandydatów. W 46 proc. 
wywodzą się oni se środow:sk ro- 
botniczych, 56 proc. te rolnicy. 
Większość najmłodszych  wiekiesna 
kandydatów wywodzi się 1 ZSMP, 
a także innych orgamzacji młodzie 
żoówych. Na podkreślenie rzasug:re 
fakt zwiększenia się napływu de 
parti! ze środowisk studenckich. Mó- 
wiąc e rezultatach wyborów do rad 
narodowych mówca ałożył podz'ęko- 
wania rzeszy aktywistów party) 
nych, któray włożyli ogronuią pracę 
w przygotowanie wsborów. 

Tow. Henryk Bednarski omówił 
główne probiusiny pracy ideologicz- 
nej Rozwija się ona w Lożoych 
warurkach, ponieważ we:e CZYrMIi> 
ków utrudnia osiąranie zz.lłowa:ają- 
cvch e'ectów. Na jej wy:uiki ujejnn:e 
rzutuje m.in. trudna sytuucja goseo- 
durcza kraju. Ne soczyja jej woja 
prozpaeundowa uDrawrara przez 0- 
SG0E. v dcdnie, drworsii, Je 0- 
czesne byl mala jest na tyn pri 


Umacnianie 
zwartości 


siwa gonpodarczego, duP: nu do wy- 
zokicgu POPIELNIU EGYCENCZO GOWUCŁY- 
my party mych. 

Dratarmesć (ta est zywa AR 
ummswałanw 1x Nadzwyczu W:egO 
Zjardu i kuiejscy.h pienarnych po- 
seden KC Na sześciu pus'edG'e- 
nach Prezydiam CKEP rozp:'trywa- 
no dziułaimość orŁNcerzn1.czĄ, kontrol- 
ną. profiloktverną 1 sruaieniową 
KKP 

CKKP przenrowidziia wzy te'ma- 
Nrczue kontroe w w>orauych Wwo- 
CAL WALC Środow skach | Ogad- 
wach partyjnych. Pierwsza zorgani- 
MNULA WpÓ e z CKR, dotyczyła 
utokształtai pracw poriy ne: w 16 
Kotntetcch zakładawyca i pedstawo- 
*v.h orsanizacjach party rsych dzia- 
tających w ministersiwach I central 
nen urzędurn. Drara lustracją ob- 
e! 8 wojowodrkch KKP i k.'ka- 
dze qt Komisji szmzebia p dstawo- 
«ez — pod katem e'ehtyv WPOŚCI Łi- 
ttu.ania ckiiyt narRywajjąrych do 
Łomiiejś Od GL; wateji, Tzzecja zba- 
d ła stan or.eczniotwa party nego 
orur poziom 1 kerurki pracy pro- 
fi uaiyczno-wychuwuwcwe!i w pew- 
re; ilo] oręanizacj party tiych. Sv- 
sermatyczn.e pracowały również Ze- 
sioły Orzekające CKKP, które w 
ON OWuUTYM Ok:esS.ę roanutrzyły p”- 
nd 290 spraw dotyczz:cych negityw- 
nych postrw członków parti.. 

Plen pracy na drugie połrocze be. 
mstał stanieuowany w opirodu 6 
potrzcby wynikające z kontynuacji 
uchwał IX Nadzwyczajnego Zjarda 
t poskunowień Krajowej Kouferench 
Delczatow, szczególnie maść z Dekla- 
rach ideowo-politycznej oraa u- 
chwaiy XVI Picnum KC, Centralna 
Komisja Kontroli Partyjnej będzie 
realizować swoje zadania, wmnaya- 
jac aktywność KKP wszystkich 
wczebi w celu szybkiego, pryncy- 
p.alnego rearowama aa przejawy 
u:ennych postaw członków partii. 
busdzie się to wyrażać w zaostrzenia 
oceny tych towarzyszy, którzy posteę- 
pują rewodnie z wymogami Statutu 
PZR'R. 

Tow. Włodrimiera Mokrzyszczak 
pozdornmował uczesuuków Piaenum © 


partli 


LRtpwnać podsiawuwych Oren Ła- 
ch partywmych W maju br. zoidano 
ponad 4.2 tys. POP w 200 w.e.k:ch 
zekładich pracy. Wyn:ki kontrol 
obrazują rozzniary zuniedbuń, a jed- 
noczesnie zadania partii w tej dzie- 
dzinie. 

W dyskusji zubiałń gios twurzy- 
«=: Alfred Kostrzcwą z Wrocławia, 
Ryszard Staniwawek z lubina. Je- 


rzy Majewski z Gduiska, Stefaa 
Rutkowski -—- ofcer WP, Juliana 
Krochmali z Rceszowa, Mucczyskyw 
Wielgusiak z Ostrowa W!kp,, 


Krzysytof Sopala z Azakowa, Ta- 
dcusz lipowski z Czechow:c Dzie- 
dzic. Fukeniusz Niebudek z Kole, 
Henryk Bąhotyski z Ostrowa W!ikp.. 
Stefan Lewandowski z Luczyjiia 
(woj. o:trałęeck:e) i Andrzej Rarwal- 
ski z Ilelu (wej Sdaiskio). W'eu 
z dvszutantów podkredjało, iż dzia- 
łaność komisu kontroli partyxei 
mus: zmierzać do ciągłee unicr.a- 
nia jedncśr; ideowo-po'itvcz'e| | OT- 
gimzacyse) parti:., dbania o prze- 
strzeranie znwartych w. Statucie 
PZOPR zasad ideoog'cz:ych. puli- 
tycznych i etyczmych. Nezbodne 'est 
ciapłe przeczwdrzałanie hurokruch, 
pa zypodkom arorancjhi władzy. 


tow. Je- 
rzy Urbański stwierdzi? iż | półroc. e 
br. było ckre em bardzo pracowity'n 
dą CKKP, WKKP i wszystkich te- 
revowych konisji kontro! party mej. 


Dodsimawując dwu ę, 


Mimo niewątpliwych osiąznięć. 
trwającej ofensywy ideo ou:cznej i 
polłttycmnej partii, na at:nos'erme 


społeczaiej ciąży jeszcze wele tud- 
ności. stanow acych pożywkę tanej 
propagandy i dywersji neszych prre- 
ciwników politycznych. Z bej sylu- 
acji nie ma |Innege wyjścia, jak 
uporczywe przezwyciężanie klopo- 
tów edpowiodzialną, sdyscypiinowa- 
ną, skuteczną pracą, 

Na plenum przyjęto sprawordanie 
Prezyddum z działalności w I pół- 
roczu br. Oraz zaaprobowmuwo kier usa- 
ki pracy w II półroczu 


LC. 


Plenum CKR 


Postęp 


1 


28 czerwca odbyło sie plenarne pe- 
s.edren.e Centralnej Ko:nisja Rewi- 
zyjnej. W obradach, które prowadził 
przewodniczący CKR Kazimierz Me- 
rawski, uczestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC, 
Włodzimierz Mokrzyszczak. Podsu- 
Mowano działalność Konisji w I pe- 
łowie br. i przyjeto pian pracy na 
NM nółrocze. 

Lista tornutów kontrolnych podie- 
tych i zrealizewunych p.zeż ChR 
jest obszerna. Zbadano stun realiza- 
cji uchwał KC dotyczących pracy 
'.deowo-wychowawczej w organiza- 
cjach partyjnych i rozbudowy s/4- 
re;ów partyjnych. Skontrolowane — 
w»pó.nie z CKKP — funkcjonowanie 
orgun.zacji partyjnych w minister- 
«twuch i urzędach centrulnych oraz 
-- wspólnie z CKR Stronnictwa De- 
tnerkrutycznezo — realizację zadań 
wynikających «a przyjętego przea 
Biuro Polityczne naszej partii i Pre- 
z.dzum CK SD stanowiska w spra- 
wie rozwoju usług i drobnej wy- 
twórczości. Ponudto kontrolą obięto: 
prace Centralnego Archiwum PZPR 
i wybr.nych archiwów KW, prace 
ogniw organizacyjnych wchodzących 
w skład Wydziału Ovólnego KQ 
działalność finansowo-gospodarczą 
komitetów partyjnych oraz Robotni- 
czej Spółdzieini Wydawniczej „Pra- 
sa-Książka-Ruch”. "W. kontralach 
kompleksowych, zgodiuie z utrwalo- 
ną już praktyką, uczestniczyły tere- 
nowe komisje rewizyjne. 

A oto — ujęte biurdzo 
— wwniki tych kontroli. 

Działalność szkoleniowa I ideowo- 
-wychowawcza w organizacjach par- 
tyjnych. Chociaż w tej dziedzinie za- 
rysowała się w:doczna poprawa, to 
nadal występuje wieje słabości i 
markamnentów. Dotyczą one zwła£t- 
cza: pozionu S.kolenia partyjnego 
oraz dyscypliny w zakresie rezliza- 
cj programu szkolen:a i uczestnie- 
twa cezłorków partii na zajęciach. 
sposród 40 ob,etych kontrolą orga- 
nizacjhi zakładowych tviko w 23 
program szko.enia realizowany był 
praw'dłowo. Stwierdzono (eż, Że ta- 
iedwie co czwarty kandydat uczest- 
niczy w specjalnie organizowanych 
dia kundvdatów przez WOKI for- 
mach kształcenia ideologicznego. 

Jako ułówne przyczyny tukieze 
stanu rzeczy wskazuie Sie złą Orya- 
nizację szkolenia oraz niedostateczne 


skrótowo 


'przygotoware wykładowców | lek- 


torów. 

Rozbudowa szercgów partyjnych | 
praca z kandydatami. Równ.cz w tej 
dziedzinie stwierdzono zmiany na 
.epsre. Zainieresowan.e rozbudową 
partu, zwłoszcza umocnieniem jej 
robotn.czcgo  Wzonu, Wzrasta. W 
w.elu organizacjach stosuje się takie 
formy pracy z» wyróżniający:ni s:ę 
bezpartyjnyni jak: rcznmowy indy- 
widuajne, zapraszanie na zcbrania 
partyjne, przyciąganie do uczestnic- 
twa w szkoleniu partyjuym oraz da 
udziału w podejmowanych przes 
POP przedsięwzięciach. 

To zainteresowanie nie jest jednak 
powszechne i nie wszędzie rozbudo- 
wa szeregów partyjnych traktewana 
jest jake zadunie strategiczne, dłu- 
gofalowe. | 

Mniejszy postęp stwierdzone w 
pracy z kandydatami. Staż kandy- 
dacki rzadke wykorzystywany jest 
jake sprawdriam politycznych, zawoe- 
dowych i meralnych cech osób wstę- 
pujących śo partii. Wśród kandyde- 


mankamenty 


tów jest wielu z przedawniornym sta- 
żem, a statutowa zasada przydz.:e|e= 
nia młodyrma cerłonkom partii konk- 
retnych zndań bardze często nie jesk 
przestrzegana, 

Funkcjenewasie erganizach par 
tyjnych w ministerstwach i urzędach 
ecntralnych. Stwierdzono, że wszyst 
kie te organizacje aktywnie > = 
się w proces wdrażania dccyzji 
Pienura KC w sprawie polityki kad- 
rowej, a większość z nich podejme 
wała problemy związane z reformą 
gospodarczą. Przyjmowane na zebra” 
niach partyjnych uchwały i posta” 
nowienia zgodne są z linią progra 
mową IX Zjazdu, przestrzegane są 
też statutowe wymagania odnoszące 
się do częstotliwości zebrań partyj- 


nych. 
Burdzo zróżnicowana jest nato» 
miast skuteczność  rozwiązywanka 


przez te organizacje konkretnych se- 
dań wynikających z uchwał partyfe 
nych. Np. w 11 kontrolowanych jed» 
postkach nie została  wdrożoma 
uchwała IX Plenum KC w sprawie 
listów, skarg, wniosków 1 postulą= 
tów. Nie dokonywane partyjnych 
ocen Sposobu rozpatrywania listów 
1 skarg wpływających de mini- 
sterstw | urzędów centralnych. De 
innych istotnych mankamentów w 
funkcjonowaniu tych organizacji na” 
leży zaliczyć: małą liczbę i ogólanł- 
kowość wniosków zgłaszanych BA 
zebraniach partyjnych oraz najczę” 
ściej inforinacyjny charakter ze- 
brań. 

Krótko e wynikach pozostałych 
d..ałań kontrolnych. 


© Stw:erdzona że realizacja 
wspólnego stanowiska Blura Poli- 
tycznego KC PZPR i Prezydium CK 
SD w sprawie rozwoju usług I drob- 
nej wytwórczości przebiega na ogół 
prawidłowo. Niezbędne jest jednak 
dalsze wznaganie aktywności w 
dziedzinie instanch 1 organiza 
PZP'R oraz Stronnictwa, 


© W gospodarowaniu majątkiem $£ 
środkami finansowymi partii mastę”= 
puje systematyczna poprawa. Nię 
wszystkie jednak możliwości w tymi 
zakresie są w pełni wykorzystana, 
Odrosi się to zwłaszcza de organt- 
zacji pracy aparatu politycznegą, 
piarowania budżetu t gospodarowa» 
nia transportem samochodowym. 


© Szereg uwag | wniosków w» 
sunięto pod adresem Centralnege 
1 wojewódzkich archiwów PZPR 
oraa Robotniczej Spółdzielmh Wy» 
dawniczej „Prasa-Książka-Ruch"”. 

Wyniki wszystkich działań konó- 
rolnych CKR wraz z wypływającymi 
z nich wnioskami zostały emówione 
s zainteresowanymi Jnstancjami $ 
erganizacjami partyjnymi. 

Nie zawsze jednak — jak wska» 
zywano w dyskusji — realizacja 
wniosków pokontrolnych, zwłaszczą 
przekazywanych  instancjom  prze£ 
terenowe koinisje rewizyjne, spotyka 
się z należytą uwagą. Zmniejsza łą 
rzecz zrozumiała, efektywność dzia- 
łania komisji. 

W przyjętym na Pienum plante 
pracy na Il półrocze postanowionę 
skupić wysiłek na kontroli: pracy 
partii wśród młodziczy, wypełniania 
przez członków partii ich statute- 
wych ebowiązków oras dzialalności 
€złonków partii w  erganizacjach 
społecznych. 


LI 
3 


a przełomie eserwca | lipca br. lnstancje i organizacje oceniały prze- 
bieg szkolenia partyjnego w reku 1988/64. Zwracane uwagę na efek- 
tywność pracy szkoleniowej w upowszechnianiu marksizmu-leninie- 
meu, zapoznawaniu €złonków i kandydatów partii z uchwałami Komitetu 
Centralnego i KW, znajomość cykli tematycznych będących przedmiotem 


zajęć w minionym roku. 


Egzekut KW w Pietrkowie Trybunalskim za jedno z najistotniej- 
mzych odagnięć uznała powrót instancji i erganizacji do systematycznych 


Efektywność szkolenia 


szkoleń c€złonków partil Szkolenia uwzględniane są obecnie w planach 
KZ i POP, okresowo ocenia się pracę wykładowców. Za pozytywne uzna- 
mo włączanie się szkolonych towarzyszy w określanie zadań dla ziebie i 
macierzystego środowiska. Uznane, że szkolenie mimo występujących je- 
sacze mankamentów przyczyniło się de prezentowania | ebrony polityki 


PZPR. 


W wej. katewickim podkreślono poprawę frekwencji na zajęciach w 
muinionym roku. Dzięki staranniejszemu przygotowaniu lektorów i wy- 
kładowców zwiększyła się aktywność uczestników zajęć, €o widoczne Dby- 
ło w dyskusji i zadawanych pytaniach. Wyciągając wnioski: z dotychcza- 
sowych doświadczeń, postanowiono w następnym roku w większym stop- 
miu objąć szkoleniem członków partii w małoliczebnych POP, także aktyw 

jny — grupowych, sekretarzy POP i KZ oraz kandydatów partii, 


Gułonków e krótkim stażu i aktyw robotniczy. 


© efektach szkolenia dyskutowane też w wej. tarnowskim. We wszy- 
stkich filiach WUML edbyły się tu egzaminy końcowe, de których przy- 
stąpiłe 346 słuchaczy. Uczył się zakładowy aktyw robotniczy — np. dwu- 
letnie Studium Nauk Społecznych ukończyło 28 towarzyszy z Zakładów 
Asotowych, a roczny kurs dla tego aktywu — m.in. 28 osób x przedzię- 
biorstw w Dębicy. Zorganizowano 4 kursy wiedzy politycznej dla nauczy- 
Gjelń eraxz roczne studium dla 60 dziennikarzy lokalnej prasy I radiowę- 


słów. 


Co może 
mistrz? 


KZ w Fabryce Maszyn Wiertniczych | 
czych „Glinik* w woj. mowosądeo- 
kiza omawiał estatnie rolę mistrza w za- 
kładzie, jego wpływ na kształtowanie po- 
staw pracowniczych eraz atmosferę wśród 
załogi. Zaproszono na plenum członków 
zakładowego „Klubu Mistrza” eraz kie- 
sowników większych wydziałów. 

W „Gliniku” pracuje 196 mistrzów, z 
których wielu jest aktywnymi działacza- 
Bai społecznymi. 56 proc. mistrzów *%0 
ezłonkowie partii, 21 z nich pełni funkcie 
s wyboru; ponad 40 proc. należy do 
związków zawodowych, kilku jest człon- 
kami rady pracowniczej i ZZ ZSMP. Ko- 
misja wewnątrzpartyjna KZ wraz t 
przedstawicielami organizacji społecz- 
nych zakładu dokonała oceny pracy i po- 
stawy 150 mistrzów. Wynik okazał się za- 
dowalający — łącznie 127 mistrzów u- 
zyskało notę dobrą i bardzo dobrą, 10 
średnią i 2 słabą. O ile oceny zaangażo- 
wania zawodowego mistrzów w zakła- 
dzie budzą optymizm, to z udzielaniem 
w pracy społecznej nie zawsze jest właś- 
ciwie. Komisja oceniła postawę 105 mi- 
strzów jako dobrą i bardzo dobrą, ale za- 
razem 36 — jako bierną, a kilku wysta- 
wiono w tym względzie noty zdecydowa- 
nie negatywne. 

Sami zainteresowani mówili e kłopo- 
tach w realizacji ustawy 258/82 RM usta- 
lającej wzorcowy statut mistrza. Nie 
wprowadzone dotychczas wielu rozwią- 
zań przewidzianych ustawą. | a | 

KZ postanowił zorganizować nowe- 
go roku roczny kurs dla mistrzów w ra- 
mach WUMI-., zapraszając 


mt. roli mistrza w wydziale. 
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„Ba Baukę rów 

ież bezpartyjnych. .Szkolić. się będzie: 
mistrzów z zagadnień reformy gospodar 
czej. Postanowiono odbyć zebrania OOP. 


E gzekutywa KD  Kra- 
ków-Podgórze wspólnie 
z Zarządem Dzielnicowym 
ZSMP zanalizowała reali- 
zację uchwały [X Plenum 
KC, ma podstawie aktual- 
nego stanu erganizacji 
młodzieżówych w 40 przed- 


.siębiorstwach dzielnicy. 
Wskazano, że część kół 
praktycznie nie odbywa 


zebrań. Jak mówił jeden 
z dyskutantów: „Statysty- 
cznie to koło istnieje, ale 
organizacji 
faktycznie w zakładach 
nie widać”. Bywa i tak 
— powiedział jeden z to- 
warzyszy do młodych — 


Tylko 
statys- 
tycznie? 


że „my jako organizacła 
partyjna szukamy was w 
zakładzie, a wy jakbyście 
się chowali”.. ZSMP-owcy 
nie pozostawali _dłużni, 
prezentując swój punkt wi- 
dzenia. 


rzu i rozesłać jedo dysku- 
si POP i organizacjom 
młodzieżowym. 


młodzieżowej . 


ej. axielonogórskim uspraw- 

nia się system partyjnej in- 

formacji. Decyzją Egzekutywy 

KW powołano we wrześniu 1981 r. 

Ośrodek informacji, Analiz i Prog- 

moz Politycznych przy KW. Ostatnio 
' rozpatrywano jego działalność. 

Od czasu powstania ośrodka na- 


stąpił wyraźny postęp w przekazy- 
waniu informacji dla aktywu 1 


e€złonków partii w województwie. 
Zapewniono sprawny na ogół prze- 
pływ informacji otrzymywanej z KC 
— de instancji podstawowych i POP 
oraz w „górę”. Okresowo analizuje 
stę drożność tego systemu, poprzez 


badania sondażowe i ankiety na te- 


mat funkcjonowania 
wewnątrzpartyjnej. Przeprowadzono 
je np. w maju 1983 r. oraz powtó- 


informacji 


raono w kwietniu br. we wszystkich 
ROPP, 15 instancjach podstawowych 


eraz KZ. W ankiecie brali także  *f. 
udział kierownicy i e€złonkowie rad 
programowych radiowęzłów  zakła- 


dowych. 


Badania wykazały znaczne niekie- 
śy zróżnicowanie w wykorzystaniu 
przez KZ i POP informacji telek- 
sowej z KW. Regularnie czytają ją 
partyjnych, 
mie wszędzie zaś wykształcono już 
nawyk codziennego korzystania z 
tmformacji przez aktyw funkcyjny 


sekretarze 


organizacji 


informacji 


ne nawyki 


lub jej 
w zakładzie. 
Usprawniając nadal system infor- 


członków szerokiego kierownictwa 
przedsiębiorstw. Doskonalić trzeba 
— jak wykazała ankieta — umie- 
jętność zbierania i opracowywania 
politycznej w KZ i POP, 
eliminując, pokutujące jeszcze daw- 
„wygładzania” tnforma- 


Informacja. 
klucz 
do decyzji 


seliekcjonowania  jut 


maacji partyjnej, pewłuje się w woj. 


łecznych. 


zielonogórskim zakładowe ośrodki 
szkolenia i informacji w KZ i więk- 
szych POP, tworzy przy instancjach 
podstawowych grupy aklywu propa- 
gandowego eras lepiej dostosowuje 
informację do potrzeb poszczegól- 
nych środowisk sawodowych | spo- 


Czy młodzi awansują 


KD Lódź-Baluty 
przedyskutował rea- 
Mzację polityki kad- 
rowej w zakładach 
pracy i instytuejach 
dzielnicy. Z analizy 
wynika, że udział 
młodzieży wśród a- 
wansowanych na sta- 
mowiska kierownicze 
stopniowo wzrasta. 
W 1982 roku 20 proc. 
powołanych na funk- 
eję kierowniczą sta- 
nowili ludzie młodzi, 
zaś w 1083 roku 
wskaźnik ten zwięk- 
szył się do blisko 
34 proc. 


rodowych. 


Gdzie przede wszy- 
stkim awansują mło- 
dzieżowi kandydaci? 
Okazało się, że głów- 
nie w administracji 
państwowej, oświa- 


cie, kulturze i spor- - 


cie. Stosunkowo nis- 
ki jest jeszcze udział 
młodzieży w admi- 
nistracji gospodar- 
czejj w niewielkim 
stopniu członkowie 
ZSMP uczestniczą w 
działalności samorzą- 
du pracowniczego. 
Natomiast wielu mło- 
dych aktywistów 
kandydowało i zosta- 


be wybranych do 
Dzielnicowej Rady 
Narodowej. Wykaza:! 
się omni w kampanii 
wyborczej znakomitą 
znajomością  proble- 
mów dzielnicy, co 
dobrze zostało przy- 
jęte przea wyborców 


Określając dalsze 
kierunki realizacji 
polityki kadrowej) 


KD stwierdził, że 
warunkiem  szersze- 
go awansu młodych 
jest ich angażowanie 
się w życie społecz- 
no-gospodarcze przed- 
siębiorstw. 


Nie zgubić aktywnych 


W woj. bydgoskim osobom zasłuż 
waływały pogłębionych ocen przebie 
borów do rad narodowych. W ocenach tych podkreślano, by „aoie 
zgubić” obecnie s pola widzenia rzeszy ludzi aktywnych, wyłonie- 
aych w trakcie poszukiwania kandydatów na radnych eraz społe- 
czników, którzy szeroko zaangażowali się w kampanii wyborczej. 


onym w pracach przedwybo!r- 
gu kampanii wyborczej i wy- 


W woj. katowickim na sprawę tę zwrócono już uwagę w czasie 
ustalania propozycji list wyborczych. Wielu ludzi kandydujących na 
kandydatów nie znalazło się z konieczności na tych listach, stano- 
wiąc przecież wartościowy aktyw społeczny — wskazuje się na po- 
nedzeniach wielu egzekutyw KMG i KZ. Ludziom tym podziękowa- 
no za zgodę na udział w „prawyborach”, a obecnie ustala się (for- 
my ich dalszego wykorzystania w pracy społecznej. 


Sekretariat KW w Białymstoku spotkał się z blisko 100-osobową 
grupą wojewódzkiego aktywu partyjnego, który w ramach PRON 
szczególnie wyróżnił się w kampani wyborczej. Wszystkim zaanga- 
żowanym w tej pracy złożone zostały — za pośrednictwem macie- 
rzystych POP — podziękowania WK. 


W woj. bydgoskim osobom zasłużonym w pracach przedwybor- 
czych wręcza się upominki książkowe. W woj. słupskim — przesyła 
listy gratulacyjne. Egzekutywa KMiG w Bogatyni, wej jeleniogór- 
skie wystosowała listy z podziękowaniami za a 
słudze wyborów do poszczególnych załóg i obywateli. RW PRON w 
Piotrkowie Tryb. przesyłała wielu działaczom ruchu wyróżniającym 
się w pracach przedwyborczych dyplomy uznania. Podziękowaniom 
tym — jak wynika z sygnałów z całego kraju — towarzyszą 1a- 
chęty do dalszej, aktywnej pracy społecznej. 


.  Sięga się także do kandydatów, którzy umieszczemń na drugim 
. miejscu często nie uzyskali mandatu, Obok organizacji partyjnych. lu- 
dzi tych do pracy społecznej zachęcają także ogniwa PRON. Np. 
RW PRON w Płocku postańowiła, by kandydatów z drugich miejsc 
ma listach wyborczych przyciągnąć do działalności społecznej w ich 
-frodowiskach pracy i zamieszkania oraz w pracach nowych rad na- 


udział w ob- 
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ludowej wład 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


Manifest PKWN z 22 lipca 1944 był aktem rewolucyjnym. Pro- 
klamował on przejęcie władzy w wyzwolonym kraju przez siły 
lewicy spolecznej: komunistów skupionych w Polskiej Partii 


Robotniczej, 


jednolitofrontowych 


socjalistów, radykalnych 


ludowców i postępowych demokratów. Manifest negował le- 
gałność polskiego rządu emigracyjnego w Londynie i odwo- 
ływał się do zasad: buriuazyjno-demokratycznej konstytucji 
z marca 1921 r. Stał na stanowisku odbudowy ludowego pań- 
stwa polskiego w nowych granicach na wschodzie, zachodzie 


i północy. 


W Munifeście poslulowanoe grun- 
towną tcurientację polityki zagra- 
u:cznej, oparcia jej o sojusz i przy- 
jaźń ze Związkiem Radzieckim przy 


.w.półprucy z deinokratycznymi pań- 


stwami koalicji antvhitlerowskiej. 
PRWN zapowiadał jednocześnie w 
saaym  Maunifeście natychmiastowe 
przeprowudzenie fundamentalnych 
przecbrużeń, które miały — zgodnie 
z zusudumi sprawiedliwości społecz- 
nej — zmienić strukture społeczno- 
-ustrojową Polski i tym samym 
stworzyć społeczno-ekonomiczne 
podstawy demosr. cj: ludowej. 

Moew.cu, decydując się na objęcie 
włudzy w kruju, trzeźwo oceniała 
sytuację 6oruz u.stroje i postawy 
uvwłęczeństwa. Działucze lewicy do- 
szoncie zduwiudt sobie sprawę, że 
społeczeństwo  posskie jest nadal 
kiasowo i pouitucznie podzielone, że 
w xrauju dziułają aktywne i wpły- 
woye ośrodki polityczne związane 
» rządem poiskim na emigracji i 
w dużej mierze oddziałują one na 
postuwy różnych wurstw  społecz- 
nych nie zamierzając bez walki zre- 
zyenować ze swych celów, przede 
wszystkim rekonstrukcji swej wła- 
dzy w wolnym kraju. 

Działacze lewicy byli  głęboke 
przekonani, że ich program 1 cele 
odpowiadają klasowym interesom 
większości Społeczeństwa — robot- 
nikom i chłopom pracującym, a za- 
razem — w tej przełomowej, histo- 
rycznej chwili końca wojny | ros- 
poczynania pokoju —- są jedynie 
możliwą alternatywą rozwiązania 
polskich dylematów ogólnonarodo- 
wych i państwowych: kwestii suwe- 
renności, granic państwowych, trwa- 
tych i realnych sojuszy. 

Inna alternatywa — powrót rządu 


polsk.ego z emigracji i kontynuowa- 
nie jego linii politycznej i społecz- 


Prof. de hab, Norbert Kólomej- 
. czyk jesk zastępcą dyrektora 


Centralnego 


Archiwum . KC 
PZPR. | ! 


„uszczupieniem 


no-ustrojowej — była latem 1944 
mało realna, a uporczywe jej. forso- 
wanie groziło krajowi i społeczeń- 
stwu nicobliczałnymi następstwami: 
interesów . narodo- 
wych, osłabieniem pozycji międzyna- 
rodowej, a tym samym zawieszeniem 
możliwości rozwiązania kwestii su- 
werenności i granie. Wewnątrz kraju 
polityka kół reakcyjnych wplątywa- 
ła społeczeństwo w długotrwałą, 
ostrą waikę polityczną, na kruwędzi 
bratobójczej wojny domowej. 


Porozumienie 2 decydującymi 
siłami społecznymi 


W obozie lewicy, przejinując wło- 
dzę a więc odpowicdziainość za da!- 
sze losy narodu i państwa, rozumia- 
no doskonale. że siły jej są relatyw- 
nie mniejsze, a realizacja jej proc- 
ramu politycznego i społeczno-ustro- 
jowego nie jest możliwa bez apro- 
baty i poparcia większości społe- 
czeństwa. Lewicy było potrzebne po- 
rozumienie z decydującymi siłami 
społecznymi, włączenie do wspólne- 
go wysiłku robotników, chłopów, in- 
teligencji, warstw drobnomieszczań- 
skich. Koncepcja demokratycznego 
frontu narodowego, sfiormułowana 
przez kierownictwo PPR w latach 
okupacji była realizowana po wy- 
zwoleniu z całą konsekwencją. Jej 
przewodnią ideą byle stopniowe po- 
zyskiwanie dla polityki władzy lu- 
dowej większości społeczeństwa, w 
pierwszym rzędzie ludzi pracy. Kon- 
cepcja ta nie wykluczała możliwości 
porozumienia i osiągnięcia kompro- 
misu z ośrodkami politycznymi libe- 
ralnej burżuazji, jednakże pod wa- 
runkiem uznania przez nie podstawo- 
wych założeń programu władzy 1Iu- 
dowej. 


Manifest PKWN, formułując te 
założenia, łączył te cele i zadania 
podyktowane zrozumieniem najbar- 
dziej żywotnych interesów narodo- 
wych 'i odradzającego się państwa 


polskiego. Autorzy. Manifestu- zwra- - 
cali się do wszystkich Polaków pro- . 
«'ponując spójną platformę ogólnona- 
" rodowego działania w- walce 6' wy- 
-' zwelenie całego kraju, o zwycięstwo 


nad Niemcami hitlerowskimi, o po- 
wrót do Polski ziem nad Odrą, Nysą, 
Bałtykiem, o wysiłek w wielkim dzie- 
le dźwigania kraju z ruin i zgliszcz 
oraz oparcie przyszłości narody na 
demokratycznych, sprawiedliwych 
zagadach społecznych 1  politycz- 
nych. 


Na czoło programu PKWN lewica 
wysunęła zadania ogólnonarodowe 
przede wszystkim wzmożenie wysił- 
ku wojenncgo narodu aby swycięsko 
zakończyć wojnę z Niemcami hitle- 
rowskimi oraz przystąpić de powo- 
jennej odbudowy kraju. Cele te były 
zrozumiałe i oczywiste dla każdego 
Polaka, były najbardziej szeroką, 


dostępną dla wszystkich patriotów 
platformą porozumienia i zespole- 
nia, | 


Program 
na miarę możliwości 


Manifest nie obiecywał zbyt wielą 
licząc się z trwającą wciąż wojną 
a przede wszystkim z ogromem strat 
ludzkich i materialnych, które pe- 


niosła Polska w latach wojny i okir= 


Ciąg dałszy na str. 4 


Nowe gospodarstwa, względnie dodatkowe nadziały oirzymuło, w wynikw 
przeprowadzonej rejormy rolnej, kilka milionów: rodzin chłopskich. Wśród 
otrzymujących ziemię byli również osadnicy wojskowi.: Na zdjęciu gen. 


"St Popławski przekazuje inwentarz żołnierzom na zieniiach odzyskanych. . 


Fot. ARCHIWUM 
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Manifest 
ludowej władzy 


Ciąg dalszy ze str. 3 


pacji hitlerowskiej. Zadania odbudo- 
wy potraktowano w Manifeście nie- 
jako kompleksowo: dotyczyły ene 
stery materialnej 1 kulturalnej, a 
przede wszystkim Mkwidacji skut- 
ków zniszczeń wojennych i polityki 
okupanta. PKWN wezwał robotni> 
ków do obejmowania fabryk, ich od- 
budowy i uruchomienia produkcji, 
kolejarzy do odbudowy transportu, 
ehłopów do wzmożenia produkcji 
rolnej, dźwigania gospodarstw 20 
zniszczeń. Równie konkretnie nakre- 
śkłone w Manifeście środki niezbędne 
Gla stopniowej mormalizacji tycia 
„Jadności miast i wsi, wyzwolenia ich 
śmicjatywy pracy. Anulowano okupa- 
cyjne zakazy krępujące działalność 
gospodarczą. Zaczęto odbudowywać 
zynek i wymianę handlową. Starane 
się także e poprawę warunków by- 
towania ludności. 

Meżliwości były wtedy — wobees 
trwającej wojny 1 teotalnych znisz- 
eaeń — stosunkoewe miewielkie. Na- 
wet jednak skromne środki i kroki, 
które zapowiadał Manifest, a które 
potem były realinowane przez wła- 
Gze, przynosiły korzystne 


w aytuacji życiowej przede SE 


Xisa ludzi pracy. Dotyczyło to płae 
Gxtóre były częściowo realizowane 
w aaturze), zapobieżenia groźbie in- 
fMlacji, erzanizacji aprowizacji regle- 
inantowanej i poprzes wolny rynek, 
saopatrzenia załóg pracowniczych w 
Sakładach (stołówki, konsumy, go- 
z pomocnicze itp.). Odbu- 
ano stopniowe system ubezpie- 
eseń społecznych 1 elemenatrnej 
się — 


= Niemców 1 *olksdeutachów, 
onując koniecznych zagęszczeń 
Mp. Przywrócono i rozbudowano po- 
stępowe ustawodawstwo pracy. W 
zakładach pracy zaczęły działać er- 
ganizacje zawodowe, utworzono rady 
zakładowe broniące interesów pra- 
eowniczych. 


Integralną częścią tego wielkiego 
| odbudowy było odrodzenie 
się systemu polskiej eświaty, kultu- 
zy i nauki. Manifest wezwał nau- 
€zycieli 60 natychmiastowego uru- 
chomienia szkół Roa 
podstawowych, średnich | 
Zapowiadał etoczenie opieką ludzi 
mauki i twórców kultury. Władze 
s dużą pieczołowitością odnosiły się 
do wszelkich inicjatyw edbudowy 
1 organizowania placówek kultury, 
związków twórczych. Już w 1944 t. 
powstała nowa uczelnia wyższa — 
Uniwersytet im. Marii Curie-Skło- 
dowskiej w Lublinie, w roku następ- 
nym zaczęto organizować Uniwersy- 
tet w Łodzi. Fakty te usęsyę, moe. 

taczając wiele przy. w 
ojędca s Pf i poczynań władz 
państwowych i party nych. 


Ideą pobudzającą wyobraźnię Pe- 
łaków, czynnikiem  pogiębiającym 
świadomość | zrozumienie pierw- 


Ś 


ezsoplanewych interesów państwa | 
maredu eraz skłaniającą de niezwyk- 
łej aktywności twórczej byłe zadanie 
objęcia, zasiedlenia | sagespodare- 
wania siem zachednich i północnych, 
wielki proces odbudowy Polski. Za- 
danie to stało się rzeczywistością już 
wczesną wiosną 1945 roku. Na ziemie 
aachodnie kierowały się transporty 
przesiedleńców i repatriantów, a 
ebok nich ekipy robotnicze, tysiące 
ijeżynierów i techników eraz innych 


tachowców i specjalistów, specjalne 


grupy operacyjne. 


Manifest zyskał 
poparcie społeczeństwa 


Pregram tak pejętej edbudewy sy- 
skał peparcie większości spoleczeń- 
sówa. Stało się tak wbrew demobi- 
MNzującym i destrukcyjnym działa- 
niom skrajnej reakcji. Przemawiał 
en do przekonania ludziom, którzy 
byli dalecy od lewicy i z nieufnością 
odnosili się do władzy ludowej. 
Program odbudowy odpowiadał bo- 
wiem dążeniom  ogólnospołecznym 
robotników, chłopów i inteligencji, 

budzonych patriotyzmem i potrze- 

możliwie szybkiego dźwignięcia 
Polski z ruin, pokonania piętrzących 
się powojennych trudności, niewyob- 
rażalnych w swej skali. Odpowiadał 
ten program również interesom gru- 
powym i indywidualnym ludzi pracy 
fizycznej i umysłowej, każdej pol- 
skiej rodziny dążącej od odbudowy 
własnej egzystencji, podjęcia nor- 
malnej pracy, osiągnięcia poprawy 
warunków bytu I otwarcia realnych 
perspektyw życiowych. W trudnych 
warunkach wyzwalało %o nie spoty- 
kany entuzjazm pracy, zdolność do 
esobistych wyrzeczeń i ofiar, głębo- 
ką świadomość i ideowość patrio- 
tycznego etosu odbudowy ojczyzny. 
Robotnicy, technicy i inżynierowie 
nie szczędząc sił pracowali przy od- 
budowie i uruchamianiu fabryk, ko- 
palń, hut i innych zakładów prze- 
mysłowych, ©odbudowywali drogi, 
mosty. Ofiarnie pracowali kolejarze, 
portowcy, łącznościowcy. Na tym 
gruncie ideowo-społecznym zaczęły 
się rodzić liczne inicjatywy społecz- 
ne, a przede wszystkim idea i prak- 
tyka współzawodnictwa pracy. Jego 
wyniki wydatnie przyspieszyły ogól- 
my proces odbudowy kraju. Nauczy- 
ciele uruchamiali szkoły, do pracy 
zgłosiła się większość urzędników, 
sędziów. Skupiała się i organizowała 
się inteligencja twórcza 1 naukow- 
ey, włączając się w odbudowę pol- 
skiej kultury i sztuki. Odbudowa 
kraju stała się jednym x najważniej- 
szych ezynników konsolidacji więk- 
szości społeczeńs łącząc go w 
wytężonej pracy dla dobra kraju. 


Większe omaeocje wzbudzały zape- 
wiedziane w Manifeście przemiany 
sapołeczne-ustrejewe: podział sżemi 
ebszarniczej między chłopów «raz 
przejęcie pod tymczasowy zarząd 
państwowy zakładów  przemysło- 
wych, ©o faktycznie oznaczało począ- 
tek uspołecznienia polskiege prze- 
mysłu. Lewica, formułując w prec- 
ramie PKWN tie oele klerowała się 


przede wszystkim klasowym lantere- 
sems rebośników i chłopów, konieca- 
meścią 3zadeśćuczynienia ieh dąże- 
niem de sprawiedliwości społecznej. 
zaraaemm przemiany te były warun- 
kiem rozwiązania kluczowego zada- 
nia politycznego: włączenia robotni- 
ków do procesu rewolucyjnego oraa 
stworsenia przesłanki sapołeczno-e- 
konomicznej efektywnego sojuszu a 
większością wsi jake społeczno-po- 
Htycznej podstawy władzy bhadowej. 
Uważano również, że przeprowadze- 
mie tych przemian powinno przy- 
spieszyć tempo odbudowy kraju 
dzięki możliwości koncentracji $rod- 
ków na ten cel oraz stworzenia ke- 
rzystnych warunków społecznych dia 
uruchomienia inicjatywy i wysiłku 
ludzi pracy. 


Program PKWN 
został wykonany 


Przemiany w rolnictwie — refor- 
ma rolna | osadnictwo na ziemiach 
odzyskanych — oraz w przemyśle 
ebjęły i aaktywniły miliony ludzi. 
Ziemię (Bowe gospodarstwa wzg.ęd- 
nie dodatkowe nadziały) otrzymało 
kilka milionów (prawie 1/3) ogółu 
rodzin chłopskich, ©o w dużej mierze 
rozładowało tak dotkliwe przed woj- 
ną rolnicze przeludnienie wsi, włą- 
ezając %e siły robocze do produkcji 
we własnych gospodarstwach. Po- 
wstał leż znaczący sektor państwo- 
wych gospodarstw rolnych. W 
ośrodkach przemysłowych nastąpiło 
faktyczne uspołecznienie podstawo- 
wych gałęzi gospodarki marodowej, 
usankcjonowane w styczniu 104% r. 
ustawą e ich unarodowieniu, przy- 
jętą przez KRN na żądanie klasy ro- 
botnieąej i : inicjatywy PPR. 

Stworzyło to przesłanki wprowa- 
dzenia planowej gospodarki w skal 
£iobalnej. Z ideą opracowania cen- 
tralnego planu gospodarczego wystą- 
piła PPR na swym I Zjeździe w 
grudniu 1945 r, Koncepcja ta została 
zrealizowana w 
pierwszym rokiem pierwszego Trzy- 
pak Planu Odbudowy Grospodar- 
czej. 

Maaifest PKWN należał deo tych 
programów, które zostały w makzy- 
malnym stopniu | eptymalnym cxa- 
sie wykenane. Ukształtowało się 
niepodległe państwe ludowe w no- 
wych granicach oraz — z pewnymi 
modyfikacjami — jege system poli- 
tyczny, władze ustawodawcze (KRN, 
a od stycznia 1947 Sejm Ustawodaw- 
czy) 1 władze wykonawcza, siły 
ubwojne, Milecja Obywatelska, erga- 
ma bezpieczeństwa publicznego, są- 
śownictwo | prokuratura. Rozwinęły 
się masowe partie polityczne, erga- 
aizacje młodzieżowe zawodowe 1 
społeczne. 

W 2044—19$7 r. gruntownej prze-. 
budowie uległa struktura społecezno- 


. drogi, porty w Gdyni, 


1947 r. który był 


-gospodarcza kraju. Stopniowo w 
tworzeniu dochodu narodowego La- 
częła dominować własność społeczna 
biorstw prywatnych,  rzemieślni- 
czych, przemysłowych i handlowych 
taństwowa i spółdzielcza). Na w:;; 
— wskutek reformy rolnej i Osad- 
nictwa — zaczęły przeważać $red- 
niorolne gospodarstwa indywidua!- 
sektor drobnych i średnich przeds.ę- 
pe. Funkcjonował również dość duż 
Tego rodzaju trójsektorowy układ 
— obok właściwości życia politycz- 


nega — był charakterystyczny dia 
wstępnej fazy polskiej rewolucji. 
której początek położył Manifest 


[Lipcowy. 


Z powodzeniem wykonywano am- 
biine plany odbudowy kraju. Dzięki 
wysiłkowi milionów ludzi w szybk:». 
tempie uruchamiano przemysł, od- 
budowywano (zbryki, mosty, koieje, 
Gdańsku, 
Szczecinie. Działał w miarę Sprawn.e 
rynek ori2 uzupelniający go systam 
reclan:entzcji i zbiorowego zacpat- 
rzenia. Zapob:eżono praktycznie bez- 
robociu. Zjawiska inflacji, spadku 
wartości pieniądza 0graniczono do 
minimalnych rozmiarów. W kraju 
panował nadel niecostatek, ale nie 
było ludzi głodnych, nie było epi- 
denii i rażących obszarów nędzy 
Polska — jeśli vwzgiędnimy skalę 
strat 1 zZniszczen wojennych i oku- 
pacyjnych -— należeła bezposrednie 
po wojnie do kraióa, które pomsyś!- 
nie rudziływ ś8bDe z tuk trodnymi 
prebiumami cdbudowy, normaiizacji 
i stabilizacji życia społeczno-gospo- 
darczego. W 1946 roku produkcja 
przemysłowa (w obecnych granicach) 
sięgnęła 16 proc. poziomu przedwo- 
jennego, a w |lutach Planu Trzylet- 
niego 1947-1949 znuczrie go prae- 
kroczy!a — do 117 proe. 

Daleko trudniej było przywrócić 
dawny potencjał rolnictwa. Szybko 
likwidowano cdłogi, zaczeto odbudo- 
wę zniszczenych wsi i gospodarstw, 
z każdym rokiem zw.ększały się do- 
stawy artykułów przemysłowych na 
wieś. Jednak w 1949 r. globalna pro- 
dukcja rolna była mada]! niższa ed 
przedwojennej, chociaż przekraczała 
jej poziom w przeliczeniu na jed- 
nego mieszkańca. Stopniowo pole- 
pszały się warunki życia ludności, 
jej wyżywienia. Poziom płac rea!- 
nych w latach 1947—1949 zwiększy! 
się dwukrotnie i przekroczy! warto- 
ści przedwojenne. 

Manifest PKWN jest dla nas jed- 
mym s najważniejszych, przełomo- 
wych dokumentów historii marodu 
i państwa. Program w mim rozwi- 
mięty przez polską lewicę i edpowia- 
dający współczesnym wymogom po!- 
skich interesów marodowych zostal 
jaż dawno wykonany. Czterdzieści 
łat dzielące nas od lipca 194 r. 
zmieniły gruntownie Polskę i le) 
społeczeństwo. Zawsze jednak sięga- 
my do historii odnajdując w niej 
źródła teraźniejszości, trwałe, nie- 


przemijające wartości i ucząc się na 
jej doświadczeniach. W tym sensie 
Manifest Lipcowy i proces realizacj! 


dego założeń — trudny, przebiegają- 


cy w walce i kosztem ogromnego 
wysiłku ludzi — pozostawił po sobie 
nie tylko fundamentalne zasady spo- 
łeczne i polityczne naszego państwa 
socjalistycznego, ale w równej mie- 
rze trwałą ideę porozumienia naro- 
dowego, wspólnego działania opar- 
tego na świadomości i zrozumieniu 
nadrzędnych celów narodu, niezbęd- 
mych dla istnienia i rozwoju naszej 
sgołeczności i państwa. 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


końcem czerwca br. w Warcsza- 
wie 1 udz':ałem przewodn.:Czą- 
cych WKKP odbyło się plenar- 
ne posiedzemie Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej. Na pienum byl 
obecni: zastępca członka Biura Po- 
lityczneco, sskretarz KC Włeodzi- 
mierz Mokrzyszczak, sekretarz KC 
Henryk Bednarski oraz przewodni- 
czący OKR Kasmmserz Morawski. 
Obradami kierował przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański. 
luformację o realizacji zadań w 
pierwszym półroczu be. i projekt 
działalności de końca br. w unieniu 
Prezydium przedstawił wiocoeprae- 
wodniczący CIKKP Tadeusz Newie- 
ki 


W manionvm półroczu CKKP ze- 
brała się trzykrotnie, całościowo 
oceniając pracę własną raz konisji 
kontroli niższych szczebli. Driała!- 
ność ta polegała głównie na umae- 
niauiu Idoolosicznej i erganizacyjnej 
zwartości parki, rozbadzaniu poczu- 
cda edpowicdsainości celonków par- 
W sa realisację zadań na mawodo- 
wych słamowiskach pracy, vwa!wa- 
nia niegospodarności | marnotraw- 


Plenum CKKP 


kadrowym stanie partN | jej akłu- 
aiiych zadaniach. PZPR liczy ebe- 
enie 2,1 mila ozłlonków. Ce miesiąs 
wstępuje w jej szercgi od 23 de 
3 tysięcy kandydatów, W 48 proc. 
wywodzą się oni ze środowisk re- 
botniczych, 5,6 pro€. to rolnicy. 


kandydatów wywodzi się z ZSMP, 
a także innych orgarazacji młodzie- 
Żowych. Na podkreślenie zasługuje 
fakt zwiększenia się napływu de 
partil ze środowisk studenckich. Mó- 
wiąc e rezultatach wyborów do rad 
narodowych nówca złożył podzieko- 
wania rzeszy aktywistów party j- 
nych, któray włożyli Ogromną pracę 
w przygotowanie wyborów. 

Tąw. Henryk Bednarski omówił 
główne problemy pracy ideologicz- 
nej Rozwija się ona w z'ożonych 
warurkach, ponieważ w'ele czynai- 
ków utrudnią osiąranie Za ło waiają- 
cych elalctów. Na jej wyniki ujemnie 
rzutuje m.in. trudna sytuacja gospo- 
darcza kraju. Nie Sprzyja jej wojna 
propacandowa uprawialiąa przez 6e- 
środk; z rncdniej dywersji. Jedua- 
cześn.e byt mala jest na ty.a pciu 


Umacnianie 
zwartości 
partii 


stwa gospodarczego, dzeniu do wv- 
sokiegu pomionu etyCznejpo $owurzy- 
sry party mych. 

Daiałainość (ta jest 4,0dną ? 
nobbwałunw IX Nadzwyczau Wiego 
Zjazdu i koiejnych pianarnych po- 
sedzeń KC. Na sześciu poS'£Gze- 
n.ach Prezydium CKKP rozpotrywa- 
no działa!ność OrŁoczniczą, komtrol- 
tą, profilaktyczną i szioleniową 
KKP 

CKKP pi zebrow 1dziła trzy tema- 
tyczne kontrole w wybranych wo—- 
iewódziwach. środowiskach i O50i- 
wach partyjnych. Pierwsza zorgani- 
„OWana wspólnie z CKR, dotyczyła 
cułokształta pracy partyjnej w 16 
Ko:niteiech zakładowych i podstawo- 
wych organizacjach partyjnych dzia- 
tłających w ministerstwach i centra|- 
nsca urzędach. Druga lustracja ob- 
ela 8 wojewódzkich KKP i kilka- 
dzes'at Komisji szczebla pods La wo- 
UESO — pod kątem efektywności za- 
Łtwiania skung nunływajjcych deo 
komisji od obywatei, Tszecia zba- 
d.ła stan or.eczniotwa party inege 
oraz poziom i kierunki pracy pro- 
fi akiyczno-wychcwawczej w pew- 
nej ilości organizacji party vivch. Sv- 
s-en.atycznie pracowały również Ze- 
społy Orzekające CKKP, które w 
OR'zWianym okresie roapatrzyły po- 
nad 200 spraw dotyczących nogatyw- 
nych postaw członków partii. 

Plan pracy na drugie półrocze be. 
sosta! skonstruowany w oparciu 6 
potrzeby wynikające z kontynuacji 
uchwał IX Nadzwyczajnege Zjazda 
i poskurowień Krajowej Konferencji 
Delegatów, szczególnie zaś gs Dekla- 
cacjh idoeowo-politycznej orma u- 
chwały XVI Plenum KC. Centralna 
Komisja Kontroli Partyjnej będzie 
realizować swoje zadania, wmmaga- 
jąc aklywność KKP wszystkich 
szczebli w celu szybkiego, pryncy- 
pialnego reagowania na przejawy 
./eMnych postaw członków partii. 
Będzie się to wyrażać w zaostraerów 
oceny tych towarzyszy, którzy postę- 
Rze niezgodnie z wymogami Statutu 


Tow, Włodzimierz Mokrzyszczak 
POLNA Ormował uczestników Pienura © 


uktywność podstawowych orgun'za- 
cji partyjnych W maju br. zbadano 
Ponad 4.2 tys. POP w 200 wielkich 
zakładisch pracy. Wyniki kontroli 
obrazują rozmiary zaniedbań, a jed- 
nocześnie zadania partii w tej dzie- 
dzinie. 

W dyskusji zabrali glos twarzy- 
sze: Alfred Kostrzewa z Wrocławia, 
Ryszard Stanisławek z Lublina. Je- 
rzy Majewski z: Gdarska, Stiefaa 
Rutkowski — . oficer WP, Julian 
Krochmal z Rzeszowa, Micczysław 
Wielgusiak z Ostrowa WIkp, 
Krzysztof Sopala z Krakowa, Ta- 
deusz Lipowski z Czechowice Dzie- 
dzic, Eugeniusz Niebudek z Kielce, 
Henryk Bąkowski z Ostrowa Wikp.. 
Stefan Lewandowski z Duczymina 
(woj. ostrołeckie) i Andrzej Rarwaj- 
ski z Helu (woj. gdańskie). Wielu 
z dyskutantów podkreśiało, iż dzia- 
łalność komisk kontroli party wej 
mus: zmierzać do ciągłego umaucnia- 
nia jedności ideowo-po!itvycznej i or- 
gamizacyjnej partii, dbania o prze- 
strzeganie zawartych w Statucie 
PZPR zasad ideologicznych, peoli- 
tycznych i etycznych. N'ezbedne jest 
ciągłe przeciwdziałanie biurokracji, 
pr zypa dkom arogancji władzy. 


Podsumowując dyskusje, tow. Je- 
rzy Urbański stwierdził iż I półrocze 
br. było ckre-em bardzo pracowitym 
dha CKKP, WKKP i wszystkich te- 
rerowych komisji kontro!: partyjnej. 
Mimo niewątpliwych osiągnięć. 
trwającej ofensywy ideo.ogicznej i 
politycznej partii, na atmosferze 
społecznej ciąży jeszcze wiele trud- 
ności, stanowiących pożywkę taniej 
propagamdy i dywersji neszych prze- 
ciwników politycznych. Z taj sytu- 
acji nie ma Iinnege wyjścia, jak 
uporczywe przezwyciężanie  kłopo- 
tów edpowiedzialną, zdyscypiinowa- 
ną, skuteczną pracą, 

Na plenum przylęto sprawozdanie 
Prezydium z działalności w I pół- 
roczu br. oraz zaaprobowano kieruan- 
ki pracy w II półroczu. 


LC 


Plenum CKR 


Postęp 


28 czerwca odbyło się plenarne po- 
s:edzen.e Centralnej Komisji Rewi- 
zyjnej. W obradach, które prowadził 
przewodniczący CKR Kazimierz Me- 
rawski, uczestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC, 
Włodzimierz Mokrzyszczak. Podsu- 
Mowano działalność Komisji w I pe- 
łowie br. i przyjęto plan pracy na 
[I półrocze. 

Lista tenatów kontrolmych podje- 


tych i zrealizowanych przez CKR. 


jest obszerna. Zbadano stan realiza- 
cji uchwał KC dotyczących pracy 
ideowo-wychowawczej w organiza- 
cjach partyjnych i rozbudowy sze- 
regów partyjnych. Skontrolowane — 
wspóinie z CKKP — funkcjonowanie 
organizacji partyjnych w minister- 
stwach i urzędach centralnych oraz 
— wspólnie z CKR Stronnictwa De- 
mokrutvcznego — realizację zadań 
wynikających x przyjętego przez 
Biuro Polityczne naszej partii i Pre- 
zydium CK SD stanowiska w spra- 
wie rozwoju usług i drobnej wy- 
twórczości. Ponadto kontrolą objęto: 
prace Centralnego Archiwum PZPR 
i wybranych archiwów Kw, prace 
ogniw organizacyjnych wchodzących 
w skład Wydziału Osólnego KC, 
działalność finansowo-gospodarczą 
komitetów partyjnych oraz Robotni- 
czej Spółdzielni Wydawniczej „Pra- 
sa-Książka-Ruch”. w kontrolach 
kompleksowych, zgodnie z utrwalo- 
ną już praktyką, uczestniczyły tere- 
nowe komisje rewizyjne. 

A oto — ujęte bardzo skrótowo 
— wyniki tych kontroli, 

Działalność szkoleniowa 1 ideowo- 
-wychowawcza w organizacjach par- 
tyjnych. Chociaż w tej dziedzinie ra- 
rysowała się widoczna poprawa, to 
nadal występuje wiele słabości 1 
mankamentów. Dotyczą one zwłasz- 
cza: poziomu szkolenia partyjnego 
oraz dyscypliny w zakresie rezliza- 
cji programu szkolenia i uczestnie- 
twa członków partii na zajęciach. 
Spośród 40 objętych kontrolą orga- 
nizacji zakładowych tyviko w 233 
program szkoienia realizowany był 
prawidłowo. Stwierdzone też, że za- 
ledwie co czwarty kandydat uczest- 
niczy w specjalnie organizowanych 
dla kandydatów przez WOKI for- 
mach kształcenia ideologicznego. 

Jako główne przyczyny tukieze 
stanu rzeczy wskazuje sie złą orya- 
nizację szkolenia oraz niedostateczne 
przygotowanie wykładowców i lek- 
torów. 

Rozbudowa szeregów partyjnych I 
praca z kandydatami. Również w tej 
dziedzinie stwierdzono zmiany na 
iepsze. Zainteresowan:e rozbudową 
partii, zwłaszcza umocnieniem jej 
robotniczego trzonu, wzrasta. W 
wielu organizacjach stosuje się takie 
formy pracy 2 wyróżniającyni się 
bezpartyjnymi jak: rozmowy indy- 
widualne, zapraszanie na zcbrania 
partyjne, przyciąganie do uczestnio- 
twa w szkoleniu partyjnym oraz da 
udziału w podejmowanych przez 
POP przedsięwzięciach. 

To zainteresowanie nie jest jednak 
powszechne i nie wszędzie rozbudo- 
wa szeregów partyjnych traktewana 
jest jake zadanie strategiczne, dłu- 
gofalowe. 

Mniejszy postęp stwierdzone w 
pracy z kandydatami. Staż kandy- 
dacki rzadke wykorzystywany jest 
łake sprawdziam politycznych, zawo- 
dowych i meralnych cech osób wstę- 
pujących śe partil Wśród kandyda- 


1 mankamenty 


tów jest wielu z przedawnionym stą- 
żena, a statutowa zasada przydzielae 
nia młodyna erłonkora partii konk- 
retnych zadań bardzo często nie jest 
przestrzeganą, 

Funkcjonowanie erganizach pan 
6yjmych w ministerstwach i urzędach 
centralnych. Stwierdzono, że w szy s$- 
kie te organizacje aktywnie YE 
się w proces wdrałanią decyzji 
Plenurna KC w sprawie polityki kad- 
rowej, a większość z nich podejme» 
wała problemy związane z reformą 
gospodarczą. Przyjmowane na Zebra” 
niach partyjnych uchwały i posta» 
nowienia zgodne są z linią progra» 
mową IX Zjazdu, przestrzegane są 
też statutowe wymagania odnoszące 
się de częstotliwości zebrań party je 


nych. 
Bardzo zróżnicowana jest nate- 
miast skuteczność rozwiązywanią 


przez te organizacje konkretnych ze» 
dań wynikających z uchwał partyje 
nych. Np. w 11 kontrolowanych jed» 
nostkach nie zostałą wdrożona 
uchwała IX Plenunm KC w sprawie 
listów, skarg, wniosków i postuląe 
tów. Nie dokonywane party nych 
ocen sposobu rozpatrywania listów 
1 skarg wpływających de mint. 
sterstw | urzędów centralnych. De 
innych istotnych mankamentów w 
funkcjonowaniu tych organizacji nar 
leży zaliczyć: małą liczbę i ogólni- 
kowość wniosków zgłaszanych ną 
zebraniach partyjnych orax najczę” 
Ściej informacyjny charakter ze- 
brań. 

Krótko e wynikach pozostałych 
działań kontrolnych. 


© Stwierdzone, że realizacja 
wspólnego stanowiska Biura Polti- 
tycznego KC PZPR i Prezydium CK 
SD w sprawie rozwoju usług i drob- 
nej wytwórczości przebiega ną ozgdł 
prawidłowo. Niezbędne jest jednak 
dalsze wzmaganie aktywności w 
dziedzinie instanch i organi 
PZPR oraz Stronnictwa, 


© W gospodarowaniu majątkiem £ 
środkami finansowymi partii 
puje systematyczna poprawa, Ntę 
wszystkie jednak możliwości w tm 
zakresie są w pełni wykorzystane, 
Odnosi się to zwłaszcza de organie 
zacji pracy aparatu politycznegą, 
pianowania budżetu i £ospodarowąa» 
nia transportem samochodowym. 


© Szereg uwag 1 wniosków wy 
sunięto pod adresem Centralnege 
I wojewódzkich archiwów PZPR 
óraa Robotniczej Spółdzielni wy 
dawniczej „Prasa-Książka-Ruch”. 

Wyniki wszystkich działań korr$- 
rolnych CKR wraz z wypływającymi 
z nich wnioskami zostały emówione 
s zainteresowanymi Jnstancjami f 
erganizacjami party jnymi. : 

Nie zawsze jednak — jak wska» 
zywano w dyskusji — realizacją 
wniosków pokontrolnych, zwłaszcza 
przekazywanych  instancjom przeg 
terenowe komisje paki dak ję 
się z należytą uwagą. niejsza 
saa SERA efektywność dzia- 
łania komisji. - 

W przyjętym na Plenum planłe 
pracy na II półrocze postanowionę 
skupić wysiłek na kontroli: pracy 
partii wśród młodzieży, wypełniania 
przez członków partii ich statute- 
wych ebowiązków oras dzialalności 
ezłonków partii w  erganizacjach 


społecznych. 
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szyscy zdają się wiedzieć, że 
VVan era służba jest obo- 

wiązkiem, tyleż zaszczytnym 
co trudny:n, ale czy wszyscy dostrze- 
ga.:] 'stotę tej prawdy? Mamy oto 
w p.mięci moment wzruszenia, jaki 
doła teiewizja podczas czerwcowych 
wyborów pokazując w jednej z mi- 
gawcek glosulącego marszałka Polski 
wiichata Rolę-Żymierskiego. Na po- 
ŁÓT z%yRia 'żocz, ale przecież mar- 
szałek ina 94 lata, mógł pozostać 
w domu w:docznie uznał jednak, że 
w dniu ważnej próby musi być na 
«nywate.<<xm posterunku... 

Je20  żece jest świadectwem 
pruwdy, że tbuwiązek to zwykła 
rŁCCZ, Zaiowio na co dzień. jak i 
w chwiluci: 
+ 
losy te pas..o dras.ctycznych napięć, 
Zragań, TGzstirzygi «© Pomyśieć tyi- 
ko o drodze jeią przebył: od roli 
jednego z czct>wsch oficerów I Bry- 
gady lesionów : 'ećC-.ego z przywód- 
ców POW do g'3"7śe. Budown:cze- 
go Poiski Ludowej i. z wali IX NaćG- 


zwyczajnego Zjazdu. funkcji członka: 


KC PZPR. 

Urodził się w Ko.: we, w rcdzi- 
nie kolejarskie) Z  uażuaczeniem 
kończy znane s.mn.eum Nowod- 


worskiego, potem =<*'ud.u e prawo na 
Uniwersytecie Jaz e! s"skim Były 


to niespokojne latz tuż przed I wo--. 


ną światową. Aktuu:ności nab.erało 
wielkie pytanie, czv Poiska zdeła 
wybić się na niep.d.eglość i jak 
mogłaby to zrobić M 'chał Żymierski 
wybiera drogę aktywnej wa!k: Zo- 
staje jednym z instrukiurów i; do- 
wódców Polskich Dr.żyn Strzeiec- 
kich, a z chwilą wybuchu wojny 
agłasza się do slużby w Lesc.onach 
1 jako dowódca 1 kow.nan. p:.echoty 
w I batalionie 1 pulku sirzclców 
wyrusza na front. 

Losy tamtych walk są znune z hi- 
storii. Przypomnijmy w.ęc tylko 
ważniejsze bitwy, w których uczest- 
niczył Michał Żymierski: Nowy Kor- 
ezyn, Opatów, Laski, gdzie zostaje 
eiężko ranny, potem Rarańcza, Ka- 
mów. Dowodzi kolejno kompanią, 
batalionem, pułkiem, należy do gro- 
aa przywódców POW, jest szefem 
sztabu II Korpusu Polskięgo Wojnę 
bończy w stopniu dókodaika: Wy- 
chowany na najlepszych patriotycz- 
mych  t%radycjach  niepodległościo- 
wych, wierny ideałom postępowym 
0 demokratycznym umiał znajdować 
właściwą drogę w niezwykie skom- 
dick sytuacjach tamtych 


Kiedy w 1919 r. wybucha I Po- 
wstanie Śląskie płk M. Żymierski 
sostaje mianowany kierownikiem 
Ekspozytury Naczelnego Dowództwa 
WP z zadaniem kierowania akcją 
powstańczą na Górnym Śląsku. Wi- 
dząc trudności Powstania proponuje 
«wsparcie sprawy polskiej masowym 
ruchem społecznym w postaci straj- 
ków w zagłębiu przemysłowym i ini- 
ejuje utworzenie Górnośląskiej Mi- 
vcji Ludowej. Endecja zarzuciła Mu 
wtedy, że popierał i ułatwiał „robotę 
partyjną PPS oraz POW, a więc sta- 
nął po stronie ugrupowań lewico- 
wvch”. W efekcie zostaje odwołany 
z Górnego Śląska. 

Skierowany na front wschodni, 
łako dowódca brygady, a niebawem 
dowódca 2 dywizji piechoty, przeży- 
wał tam głęboką rozterkę. „Uważał, 
że po latach niewoli — piszą autorzy 
wydanej niedawno przez Wojskowy 
Instytut Historyczny obszernej Jego 
biografii — Polska potrzebuje poko- 
ju i zjednoczenia pod względem ad- 
ministracyjnym i politycznym et- 
nicznie polskich ziem 2e wszystkich 
trzech zaborów w jednolity ecga- 
nizm państwowy. Uważał więc woj- 
nę z rewolucyjną Rosją za wielki 


"nw na ceższych prób. Jegąq; 
życie ;eśt ICŻ sw..Ctctweim, że nasze. 


błąd polityczny Óówczeste:o T.ądu 
polskiego”. 

w latach 1921—23 M. Żyrmiessk. 
odbywa studia w Wyższe; Szkcie 
Wojennej w Paryżu oraz staż we 
trancuskim Sztab,e Gereralnmym Na 
początku 1924 r. ówczesny minister 
spraw wojskowych gen. dyw. Włady- 
sław Sikorski powierza M Żymier- 
skiemu stanowisko zustępcy szefa 
Administracji Armii d's uzbrojenia. 
a w k:lka miesięcy pćźniej mianuje 
genrerułem brygady W tamtych la- 
tach gen. Żvmiersk: był jednyn 
Ł najb..ższych dorwdioów 26m. SikoTr- 
sSk.eg7. 

odczas dramatycznych dn. n:a- 
p jow€eżo zamach cen. Żymiie: :k: 
SKW Wiite: BSOD: R otscktaci wh 
wł.dz Rzecrypospo:.ie;. ie:t ednym 


1 CZEBWYCH OGSAcZ.OP6W "0poOTU 
DOREOOWED PalSTTGAR OMA. 23 06 DO 
DOREWIOCIE ZOSTA E ADC EWS WIDE 


jedrią z grup rodzącej się konspiracji 
wojskowej. W lutym 1940 r zebrał 
się konspiracyjnie w Warszawie Sąd 
Obywatelski. który rozpatrzył rewi- 
zję procesu wytoczonego Michałowi 
Żymierskiemu w 1926 r. przez wła- 
dze sanacyjne i orzekł, że był to pro- 
ces wyłączn'e poiityczny oraz, że 
gen. Żymierski w niczym nie uchybił 
godności, czci i honorowi oficera 
polskiego. Nieco później do gen Ży- 
mierskiego dotarł kurier gen Sikor- 
skiego z propozycją aby przez Bliski 
Wschód udał się do Paryża. Michał 
Żymiersk: postarraow.ł jednak zostać 
w kraju. 

esienią tego roku gen. Żymierski 

nawiązuje kontakt z konspiracyj- 

ną organizacią komunistyczną 
„Sierp i Młot”, a kiedy powstaje 
PPR wsiępuje do partii i zostaje do- 
radcą woskowym Gwardii Ludowej. 
W p:acy konspiracyjnej. jak podkre- 
Śla:ą historycy. w:kazał wielkie wa- 
lorv dowódcze i organizatorskie. 
Ucmsśniczy w Derw:zym posiedze- 
niu Krojcwej Rady Niirodowej, pod- 
czas którego referuje projckht utwo- 
rreca Arnii Ludowej Neswniosez 
KC H'PR zostaje prez KRN miano- 
sauny Naczelnym Dowódcą Armii 
Liuuwe;. Na tym stanowisku, dzia- 


FOt WAF — ST. IWAN 


dalony 2 wojska, oszczerczo oskar- 
żony i skazany na więzienie. Po wyj- 
ściu z więzienia jesienią 1931 roku 
emigruje do Francji. Nawiązuje tu 
kontakt z fMczną wówczas grupą 
emigrantów politycznych, przeciwm- 
ków Piłsudskiego i sanacji. Często 
spotyka się z gen. Sikorskim, z któ- 
rym jeszcze z lat I wojny św:atowe) 
łączyły Go serdeczne stosunki, a 
który po zamachu majowym równiet 
przeszedł do opozycji przeciw Pił 
sudskiemu i obozowi sanacy jnemu. 
W czasie pobytu we Franch gen 
Żymierski spotkał też znanego dzza- 
łacza komunistycznego Franciszka 
Makowskiego, z którym razem pra- 
cowali i zaprzyjaźnili cię jeszcze 
w Polskich Drużynach Strzeleckich 
Dyskusje z komunistami, studia nad 
marksistowską teorią rozwoju spo 
decznego, leninowską teorią rewolu 
cji, koncepcją socjalistycznego pań 
ebwa i armii nowego typu dopr"wa- 
dziły do zasadniczej zamiany pozlą- 
dów politycznych generała. Był twe 
zresztą rezultat długiego procesu 
przewartościowań, w którym ważką 
rolę odegrała świadomość społecz 
nych skutków przewrotu majowego 
| rozwój eytuacji w Polsce Michal 
Zymierski zdecydował się wstąpić de 
KPP i w 1933 r. został członkiem 
jednej z komórek partyjnych Sekc$ 
Polskiej Komunistycznej Partii Fran 
ejj w Paryżu. | 
Wybuch II wojny światowej zastał 
gen. Żymierskiego w Warszawie 
Jego inicjatywa powrotu do cynnej 
służby wojskowej została odrzucona 
przez ówczesnego Naczelnego We- 
dra. Po klęsce wrześniowej gen. Ży- 
mierski pozostał w Warszawie i je- 
sienią 1930 e. nawiązał kontakt z 


łając pod pseudonimem  „Rola”, 
wnosi ogro:.nny wkład w tworzenie 
AL. 

W:osną 1944 r. gen. Michał Ro- 
la-Żymierski udaje się do oddzia- 
łów partyzanckich na Lubeiszczyznę. 


W ezerwcu tego roku znajduje się 


tam ponownie, aby na polecenie KC 
PPR i KRN udać się stamtąd do 
Moskwy ne czele delegacji, której 
zadaniem miały być starania © broń. 
Jego pobyt w Moskwie, prowadzone 
wówczas rozznowy na najwyższym 
szczeblu, ich rezultaty należą do wy- 
darzeń historycznych. W rozmowie 
ze Stalinem wysuwa tezę. że wyzwo- 
lona Polska  eżeli otrzyma pomoc 
radziecką. będzie w stanie wystawić 
milonową arm:e Przedstawia też 
w unieniu kierownictwa PPR postu- 
lat przyzmania Polsce praw do gra- 
aicy na Odrze : Nysie Łużyckiej. 
Odbywa także wraz z członkami 
przybyłe wcześn'e) do Moskwy 
pierwsze! deiegacji KRN rozmowy 
: Cenurainym B'uremn Komunistów 
Polskich i Prezydium Związku Pat- 
motów Polskich Omawiano wówczas 
połączenie Armii Polskiej w ZSRR 
a działającą w kraju AI. w jednolite 
Wojsko Polskie pod zwi:erzchniet- 
wem KRN. utworzenie i skład per- 
sonalne PKWN projekt Manifestu 
PKWN orzamzację władz administ- 
racyjmych Be terenach polskich, 
które będą wyswolone przez Armię 
Radziecką : Wojsko Polskie Zapa- 
dały wtedy decyzje mające zasadni- 
cze znaczenie dla przyszłego krztałtu 
Polski Ludowej a nade wszystko 
dobiegł końca proces konsolidacji sił 
lewicy polskiej. 
21 lipca — w przeddzień ukazania 
się historycznego Manifestu Lipcowe- 


go — na mocy dekretu KRN powoła- 
no Wojsko Polskie. a Naczelnym Do- 
wódcą WP i kierownikiem resortu 
obrony narodowej PKWN mianowa- 
no, awansowanego jednocześn:'e do 
stopnia generała bron:, M:chała Ży- 
mierskiego Rozpoczyna się kolejny 
etap Jego tołnierskiej drogi Życio- 
We ). 
„Gen. Żyniuerski całą swoją ener- 
gię. wiedzę. ta.enty poświęca teraz 
tworzemu Ludowego Wojska Pol- 
skiego Na Jego wniosek PKWN za- 
rządza mobilizację na wyzwolonych 
terenach Poisk: W końcu 1944 r 
Wojsko Polsk:e liczyć będzie 400 ty- 
sięcy żołnierzy. Dzięki zwłaszcze 
rozmowom gen. Żymiersk:ego pro- 
wadzonym w Moskwie w zsz:erpn:t 
1944 r do kraju żurzęli napływać 
oficerowie—:nstrukiorzy z Armi: 
Radzieck:e). sprzęt wojskowy. u- 
zbrojen:e. wyposażenie. Do szere:;0w 
WP zełaszają sze członkowie ucz- 
nych  konsp.rucyjnych  oOrgan.zać) 
wojskowyca w tym wielu czionków 
AK W nieżwyxse trudnych warur- 
kach wspin:iz.e dero:straje się pał- 
riotvczna postawa Polaków 
ezliczona lóżó razy  Op.S.T« 
N droge żołnierzy LWD wącz i 
Asa B.dz.CóMJ RO SWP a 
w: w Beriinie. Podkresślmy więc tu 
jedynie 2e wszędzie na tej d:"dz€ 
zniczacy wkład wnesił gen Żyrnier- 
gk: W uznaniu Jego wyjątkowych 
zasług w walce Oo wtzwoienie 0 de- 
moxkratyczną Rzeczpospol:tą Pols:a 
iw rozeromieniu faszytowskich N e- 
m:ec Prezydium KRN w dniu 3 maja 
1945 r. mianuje Go marszałk:'em Pal- 
sk:. 
Jeszcze nie umilkły działa kiedy 
zaczęła się pokojowa służba żołnie- 
rzy LWP Od pierwszych dni swez0 
powstania b:erze ono udział W Ła* 
pewnianiu ładu. bezpieczeństwa 
porządku publicznego, chrom mają- 
tek narodowy, wydatnie współpracu- 
je przy organizowaniu administracji. 
gospodarki, związków zawodowych. 
szkolnictwa, ochrony zdrowia. Życia 
kulturalnego. Odgrywa wielką rolę 
w akcji osiedleńczej i zagospodaro- 
waniu Ziem Zachodnich i Północ- 
nych Niezwykle aktywnie uczestni- 
czy w odbudowie 1 rozbudowie 


zniszczonego kraju. Wnosi historycz-- 


ny wkład w całe dzieje Polski Lu- 
dowej. Jednym z pierwszych | czo- 
łowych organizatorów tej służby 
która zajmuje szczególne miejsce 
w tradycjach LWP, która i dziś ma 
tak istotne znaczenie w walce z kry- 
zysem, był Michał Żymierski. . 
Życie nie szczędziło Mu dramatów 
W 1949 r. zwolniony zostaje ze sta” 
now'ska ministra obrony narodowej. 
a w 1953 r., na podstawie nieuza” 
sadnionych zarzutów. aresztowany : 
bez sądu więziony przez dwa | pół 
roku. Po zwolnieniu z. więzienie 
obejmuje stanowisko  wiceprezesz 
Narodowego Banku Polskiego ! po- 
deimuje aktywną pracę społeczną 
w ZBoWiD. do dziś, mimo sędziwegć 
wieku. jest honorowym  prezes€:r 
Zarządu Główneso tej organiza] 
Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR reprezentuje pokolenie wete- 
ranów walki i pracy. Zostaje też wy- 
brany członkiem KC Wśród bardzi 
wielu odznaczeń nadanych prze? 
rządy licznych państw ma na'wyższe 
polskie odznaczenie — Order Bu- 
downiczezo Polski TTudowej. 


K ażdy naród posiada śwoją 
44 


tożsamość. Jest ona  po- 
św:adczana w sposób szcze- 
gólny przez najznakomitszych :eg0 
synów, ludzi takich jak On — nee- 
strudzonych w służbie krajow: d:a 
których pomyślność Ojczyzny jest 
najwyższym prawem i pow:nnościa 
— napisał w słowie wstępnym de 
cytowanej tu biografii marszałke 
Michała Żymierskiego I sekretarz 
KC, gen. armii Wojciech Jaruzelski. 
— Życiorys marszałka Michała Ro- 
N-Żymierskiego jest przykładem 
tego, jak walczyć | żyć, by współ- 
cześni | historia jednako stwierdzili. 
że zaskarbił sobie szacunek potom- 
nych, zasłużył! me dobrze Polsce” 
A.W. 
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„oztaieta pokoleń 


Celem konkursu jest uzyskanie materiałów przedstawia- 


m m 1 — m W M M 


jących skutecznosc ideowo-wychowawczej pracy ogniw 


i instancji PZPR wśród młodzieży, ukazujących doświad- 


czenia pracy partyjnej w pozyskiwaniu młodych do partii 


oraz utrwalanie więzi międzypokoleniowej między gene- 


racjami dzialaczy partii. Materiały konkursowe, będące 


zapisem przemysleń i refleksji, spostrzeżeń i obserwacji, 


ocen krytycznych i wniosków w formie artykułów, wypo- 


wiedzi, 


m m 


— 


reportaży, głosów w dyskusji, wynikać powinny 


z realiów konkretnych środowisk. 


— —— 0 


||| 


Orgaiuizatorom konkursu zaie- 
zy na szczegółowych | udoku- 
meniowanych relacjach doty- 


czących tworzenia warunków do 
rozwoju aktywiości społecznej, 
nowatorstwa i inicjatywy mło- 
dzieży w rozwiązywaniu spraw 
wtasnych 1 ogólnospołecznych a 
w szczególności realizacji posta- 
nowieńn zawartych w uchwale 
IX Plenum KC PZPR. Chodzi 
o przedstawianie tych  partyj- 
nych inicjatyw i przedsięwzięć, 
które zmierzają do kształtowa- 
nia poczucia współodpowiedzial- 
nosc, za najistotniejsze sprawy 
zycia społeczno-gospodarczego zą- 


kładu pracy, wsi, środowiska, 
regionu 
Zależy natn szczególnie na 


ukazywaniu wychowawczej fun- 


świadomo:ć  Klasuwa, ideały 1 
dążenia miodych. 

Tematem prac konkursowych 
mogą być: 

© Sylwetki zasłużonych nu- 
strzów — wycliowawców  miło- 


dzieży, przełożonych, którzy cie- 
szą się w zakładzie pracy auto- 
rytetem wsród młodych; 

© Opisy tych przejawów ży- 
cia zakludów i przeds'ębiorstw, 
które ukazują nie tylko środe- 
wiska pracy lecz także śŚrodo- 
wiska społeczne uiatwiające 
rozwiązywanie problemów życia 
codziennego i stanowiące opar- 
cie w przypadkach trudności | 
kłopotów życiowych; 

© Sylwetki doświadczonych 
przewodników, którzy idą współ- 
nie z młodymi i w przezwycię- 


© Inicjatywy | przedsięwzię- 
cia związane s tworzeniem w 
zakładzie pracy  mikrospołece- 
ności zaspokajających różnorod- 
ne potrzeby ludzkie a w szcze- 
gólności kształtujących kręgi ln- 
dzi życzliwych, pomagających 
sobie nawzajem, powiązanych 
serdeczną przyjaźnią i  kole- 
zeńnstwem; 

© Postawy egzemplifikujące 
ideowość i wierność pryncypiom, 
wyrażające się w zgodności słów | 
rzeczywistych zachowań; 

© Uwarunkowania skutecznoś- 
c pracy ideowo-wychowawczej 
przyc.ągającej młodych do orga- 
ni-acji partyjnej; 

© wspieranie przez instancje 
i organizacje partyjne trafnych 
in.cjatyw mlodych radnych w ne- 
wo wybranych radach, młodych 
aktywistów PZPR we wszystkich 
formach samorządu, w PRON 
| w organizacjach społecznych; 

© Realizacja zobowiązań w 
zakresie popierania  gospodar- 
czych inicjatyw młodzieży przy- 
$pieszających rozwiązywanie pro- 
blemu mieszkaniowego; 


© Opinie młodych członków 
partii pracujących w. socjal- 
stycznych związkach  młodzie- 
ty na temat pomocy i inspiracji 
otrzymywanych ae strony ogniw 
i instancji PZPR; 


© Inicjatywy socjalistycznych 
związków młodzieży, podejme- 
wane wspólnie z ogniwami i im- 
stancjami partii, na rzecz umae- 
niania wpływów wśród młodych: 


kręgów aktywistów 1 działaczy 
PZPR. Zapraszamy do udziału 
w konkursie reporterów i pubłi- 
eystów interesujących się pre- 
blematyką pracy PZPR. 


Sąd konkursowy przyzna DnAaSsŁę- 
pujące nagrody: 


l nagroda — 40.006 sł 
dwie Il nagrody — pe 25.000 sł 
trzy III oagrody — po 20.006 zł 
pięć wyróżnień —— po 12.000 sł 


Organizatorzy konkursu  za- 
strzegają sobie prawo do ewen- 
tualnego innego podziału nagród. 
Przewiduje się publikacje na- 
grodzonych i innych wybranych 
prac na łamach „Życia Partii” 
już w czasie trwania konkur- 
su oraz w wydawnictwie książ- 
kowym „Książka i Wiedza” za 
które autorzy wydrukowanych 
prac otrzymają oddzielne hono- 
raria. 

Prace konkursowe powinny 
spełniać następujące warunki: 
Objętość prac ok. 12 stron ma- 


szynopisu, nie mogą być one nż- 


gdzie w części lub w całości pe- 
blikowane. Prace powinny być 
podpisane imieniem i nazwiskiem 
wraz z adresem. Prace anonżi- 
mowe lub podpisane kryptom- 
mem,  uniemożliwiającym  ne- 
wiązanie kontaktu z autorem, 
nie będą rozpatrywane. 

Termin nadsylanią prac upły- 
wa 31 grudnia 1984 r. Prace kom- 
kursowe ( w maszynopizie 3 egz.) 
należy nadsyłać na adres re- 
dakcj „Życia Partii”, 00-819 
Warszawa, ul. Wspólna 32/46 x 


| środowisku 


NIE TYLKO WIEDZIEĆ 


Jak bumerang wraca — zwlaszcza 
podczas sumowania kolejnego rokn 
zajęć — temat wykładowców szkole- 
nia partyjncgo. Od ich przygotowa- 
nia, zwłaszcza umiejętności dydak- 
tycznych, zależy skuteczność mekole- 
nia. Podkreślają tę wszyscy sgodnia 

I boleją oczywiście nad niedostat- 
KIM wykładowców e wymaganych 
kwalifikacjach. Dyskusja kończy się 
na ogół postulatem. by częściej przy- 
bywali wykładowcy „zx zewnątrz”, 
najlepiej lektorzy KW lub jeszcze le- 
piej KC, którzy potrafiliby zalntere- 
Sować uczestników szkolenia... i zdjąć 
kłopot z głowy jego organizatorów. 

Tego rodzaju problemy i potrzeby 
nicobce są i poznańskim ocganiza- 
cjom partyjnym. Istotnym wyjściera 
naprzeciw jest inicjatywa Wojewóde- 
kiego Ośrodką Kształcenia Ideoło- 
gicznego. W ubiegłym roku, gdy 
szkolenie praktycznie rodziło się od 
nowa, doprowadził on do uruchomie- 
nia Podyplomowego Studium Tech- 
nologii Kształcenia dla Wykładowe= 
ców Szkolenia Partyjnego, wykorzy- 


Kcji zakładu pracy, w którym to 
kształtowana jest 


żaniu konfliktów podają im po- 
mocną dłoń; 


stując baze i kadre naukową lInstytu- 
tu Pedagogika przy Wydziale Nauk 
Społecznych Uniwersytetu im A. 
Mickiewicza. 

Rekrutację przeprowadzono Sspo— 
śród aktywu partyjnego Poznania | 
województwa, głównie ze środowiska 
nauczycielskiego. Większość kandy- 
datów parała się już szkoleniem par- 
tyjnym. Założeniem studium było za- 
tem uzupełnienie ich wiedzy meryto- 
rycznej, przede wszystkim jednak 
wzbogacenie jej e umiejętności i 
środki warsztatowe. pozwalające na 
odejście od ciążącego na większości 
zajęć werbalizmu. 

Stąd znaczny nacisk w programie 
studium położono na zajęcia prak- 
tyczne, zwłaszcza na Kształcenie u- 
miejętności wspomagania tematu 
szkoleniowego przy pomocy najczę- 
ściej własioręcznie wykonanych 
środków poglądowych I audiowizual- 
nych. Rzecz oczywista. że pracą *o- 
rującą drogę do końcowego świadec- 
twa jest konspekt konkretnega s7k0- 
lenia wraz z „osnową”. Trzeba zazna- 


Konkurs ma charakter otweae- 


ty. Adresowany jest głównie śe ta 


dopiskiem na kopercie „Sztafte- 


pokoleń”. 


- UMIEG PRZEKAZAĆ 


czyć, Łe każda praca wykonuna jest 
w trzech egzempiarzach. jeden LŁa- 


trzymuje uczestnik studium. drug 
pozostaje w uczelni, trzeci egrem- 
plarz przejmuje Wojewódzki Ośre- 


dek Kształcenia ldeologicznego. Tam 
jako pomoc metodyczna będzie słu- 
żył innym organizatorom ! wykła- 
dowcom szkolenia partyjnego w in- 
stancjach i organizacjach podstawo- 
wych. 

Całość dorobku około 60 kursan- 
tów można było obejrzeć na wysta- 
wie towarzyszącej uroczystości wrę- 
czenia świadectw końcowych która 
odbyła się w ostatnim dniu czerwca 
br. Przedstawiciele kadry naukowej 
podkreślali poważne podejście u- 
czestników studium do zajęć Świad- 
czy o tym m.in. 26 ocen końcowych 
bardzo dobrych. 


— Kursanci nie byli słuchaczami 
łatwymi — zwierza się jeden z uni- 
wersyteckich wykładowców dr Sta- 
nisław Dylak. — Czesto mieli własne 
adanie, poparte esobistym dcoświad- 


czeniem i wiedzą. Myśmy tez się Spo- 
ro od nich nauczyli. 

Teraz najważniej>ze będzie S%0- 
żytkowanie wiedzy i umiejętności 
absoiwentów studium. Nie tylko ja- 
ko wykładowców szkolenia party jne- 
go w 'ch organizacjach. Przewiduje 
się, ze w czasie zajęć seminaryjnych 
w rejonach partyjnego działania bę- 
dą uczyć innych wykładowców trud- 
nej sztuxi *rakcyjncgo przekazywa- 
nia wiedzy ideologicznej i poitycz- 
n 

— To pierwsze dośw adczenie 
przynńn:osło na tyle zachęcające rezul- 
taty — mówi kierownik WOKI w 
Poznaniu Czesław Nowak — iż od je- 
sieni bedziemy tę forme kształce'ia 
wyk<ład»wców kontynuować  praw- 
dopodobnie w dwóch grupach. 

Tymczasem, jak iu$ wiadomo po- 
znańską inciatywa zainteresowane 
sie również w innvch wojewódz- 
twach, zwłaszcza ościennych. 


K. MARCINKOWSKI 


? 


40-leciu 


JIE WSZYSTKO BYŁO PIERWS 


ANDRZEJ SZPRINGER 


ami de pierwszych dni Polski Odro- 
owym i demokratycznym kształcie, ty- 
2a Lubełszczyznę. Tu, w lipcowe dni, 
na i Niepodległa Polska, zwracająca 
! Manifestu Polskiego Komitetu Wyz- 
> wszystkich Polaków. 


lubelskie 
ątpliwo- 
0,8 proc. 
. 267 tys. 
wiły £0- 
'ozwinię- 
1iką sta- 
czwarty 
d1e umiał 
niszczyła 
Iną, roz- 
: ośrodki 
ło ponad 
ałkowicie 
o i han- 
iębiorstw 
rzed woj- 
oc. W zu- 
1120 km 
ywanictwie 
s. budym- 
y do Rze- 
tys. osób, 
mierć po- 
szkańców 


Tamte dni grozy przypomina na Zie- 
mi Lubelskiej blisko dwieście upa- 
miętnionych miejsc. 


Gdy Lublin 
był „stolicą” 


„W lipoowe dni 1944 roku żołnierze 
Armii Radzieckiej i I Armii Wojska 
Polskiego wkraczali do Chełma i 
Lublina. Witano ich chlebem i solą 
kwtatami i ktami radości. Ich wkro- 
ezenie te był koniee koszmaru, ko- 
miee wysiedleń i egzekucji, łapanek 
t Majdanka. 


„Polski Komitet Wyzwole- 
nia Narodowego  ebcjmuje 
władzę ma wywwolonych tere- 
nach Polski... Kraj wyniszczo- 
ny i wygłodzony ezseka na 
wielki wysiłek twórczy ..” 


Słowa Manifestu, tu jako pierwsze, 
miały się wcielać w czyn. Przystą- 
piono do tworzenia II Armii Wojska 
Polskiego, w szkołach oficerskich 
szkolono kadrę. 


W Lublinie funkcjonowały cent- 
ralne władze partii i państwa. Usu- 
wano zniszczenia wojenne, tworzono 
sieć handlu i zaopatrzenia, organi- 
zowano aprowizację dla armii i lud- 
ności. Przygotowywano w  Lubel- 
skiem kadry, które iść miały tuż za 
trontem i organizować nową, ludową 
władzę. Mieszkaniec Lube!lszczyzny 
łatwo dziś odnajdzie swoich ziom- 
ków na Śląsku i Pomorzu, w Wiel- 
kopolsce i tuż u zachodnich rubieży 
wwojej Ojczyzny. 


Warto odnotować z tamtego okre- 
su pewne szczególne zdarzenia. Oto 
w Lublinie na mocy dekretu PKWN 
z 23 października 1944 roku powo- 
łano Uniwersytet Marii Curie-Skło- 
dowskiej, pierwszy w Odrodzonej 
Polsce; pamiętajmy, front był tuż, 
tuż Uniwersytet w regionie, gdzie 
jak to wyżej podano, co czwarty był 
analfabetą. Tak wielka to była wola 
czynienia Polski nową i inną, uczy- 
mienia Polski lepszą. A któż dziś 
z najbardziej wtytułowanych przyzna 
się chętnie do tego, że może wśród 
tych ówczesnych analfabetów byti 
i jego rodzice. Ci tylko chyba, którzy 
zachowują wierność ojcom swynmę 
soi tej ziemi, ei na jskro mnie jsi. 

Pamięć e tamtych dniach zacho- 
wać winna także fakty związame 
a tworzeniem się ma 


badowej radiofonii, edradzaniem się 
tycia kulturalnego | powstaniem 
Aotdisjona i po wojnie polskiego te- 
atru. 

Tu$aj również rozpoczęte realina- 
eję reformy "rolnej Wyruszały na 
waeś ekipy działaczy, robotników 
1 żołnierzy. Jeden z ówczesnych peł- 
nomocników wspominał: 


Kopalnie węgla w tym regionie — 
wymowny symbol przemian t postępu 


Fot J. TREMBECKI 


m. Dzielę ziemię obszarni- 
ezą.. żadna działalność nie 
dała mi tyle zadowolenia i sa- 
tysfakcji, eo funkcja pełno- 
mocnika rządu do przeprowa- 
dzenia reformy rolnej... Mia- 
łenrn możność przystąpić de 
praktycznej realizacji marzeń 
| dążeń mojego ©jca, dziada 
| eałych pokoleń chłopów... 
ZAemię tę trzeba było zagospo- 
darować i dzielić na chłopskie 
działki w ostrej walce ze sta- 
wiającą ©pór reakcją, tinęli 
prości ludzie...” 


Digitized by Google 


Dokonywały się ma Lubelszczyźnie 
wówczas eprawy, które w innych, 
tzw. normalnych warunkach trwały- 


by latami; szkoł 
mizuje Uniwersy 
fonmują jedmosfi 
pełnieny jest 
wwa walka z r 
| wyniszczona L 


umacniała się i i 
sie wszyscy Pol 
pierwszy Dzień 
mali sprawied!i 
Berlinie także i 
czy zny. 


Lata 


Wraz £ całym 
wało się i Lu 
3-letni plan od 
okresu pochodzi 
szczyźnie osiec 
Zachód w Lubl 
dowie w czeri 
w Puławach s 
Rozwijał się L 
«woli PKWN; 
jemię Medycz 
Rolniczą, rozp 
w lubelskiej W. 
litechnice. 

W ustawie 


uchwalonym »% 
święta w 1900 


„Należy 
sŁCrszy Toz 
terenie aale 
szczególnie: 
rykę samoc 
wytwórnię 
nego w P« 
wyrobów n 
śniku oraz 
szych za b 
wielkiego i 
szyć warto 
mysłu Soc. 
szło pięcio 
nieść zatru 
60 tys. osót 


21 lipca 19: 
tryfikacy ie ! 
światła do pr 
wództwie (w 
na Lubelszczy 


Można z pe 
stwierdzić, że 
cyjnego przeł 
nymm wymiarz 
spieszył. 

Lata nastę] 
tyczny awans 


gdysie jszej PF 
leczny, ©95po- 


— 


Historyczny ymach w Che!mie -- pierwsza siedziba PKWN 


Powstają kolejne zakłady pracy, 


od podstuw powstaje fubryka i mia- 


sto Świdnik, rozbudowują się Kra- 
siuuk i Puławy, rozbudowuje się Lub- 

im, dmęki powstaniu Lubelskiego 
Zaełębia Węgloweco zinienia całko- 
w«ie swoje oblicze msaasto Łęczna 
i najbiihsze okoice. 

. Roabudowywane są I budowane od 
nowa tak potrzcebme na Lubeiszczyź- 
n.e zakłady przetwórstwa ro'mo-spo- 
żywczego. Uprzemystowienie i urba- 
nzacja nie mogą zepchnąć ua pian 
daiszy koniecznej iutensyflikacji pro- 
dukcji rolnej w tym zasobnyin w do- 
bre gieby cegiocie. Lubelskie rolnic- 
two wyspocjhaliąowało się w uprawie 
szeregu roslin przemysłowych: bura- 
ka cukrowege, tytoniu, cłumielu, 4 
takie produkcji sadowniczej i wa- 
rzywnej. 

Na Lubelszczyźnie, jak w rzadko 
którym regionie, występują prawie 
wszystkie grupy przetwórstwa rol- 
:0-5pożywcześo: przemysł cukrow- 
uiczy, męsny, słodowiuiczy i spiry- 
łusowy, mieczarski i chłodniczy, 
Oowocowo-wairzywnuy i zbożowo-niły- 
narski. Naduł jednux wie'xość bazy 
produkcyjrej przewyższa znaczn.e 
możliwości przelwórcze, Stąd nieu- 
słanne zabiegi o dalszy rozwój prze- 
mysłu, szczególnie cukrowniczego, o- 
WOCOWOSAUTZYWNEŚO, Mcczaryk.Ąg0 
t „bożowo-młynurskiego. 

Mijające 40-lecie to także rozwój 
przemysłu  elektromaszynowego i 
chernicznogo (40 proc. produkcji na- 
wozów azotowych), iekkiego i węg- 
Iowego. 


Miary postępu 


W nauce, oświacie i kulturze t0 
rużwuj lubelskiego ośrodka nauko- 
wego i ukształtowanie się w Lub- 
linie zdecydowanie ponadregionuine- 
g0 ośrodka oświaty i kultury. Różne 
roana przyjmować miary postępu, 
wurto może przytaczyć gwoli jego 
iiustracji i taki fakt: oto w cztery 
lata po zakończeniu wojny w Lub- 
lnie prucowaio 14 lekarzy i 13 pie- 
lęgniarek. W roku 40-lecia działa tu 
pełnoprolilowa Akademia Medyczna 
Ł Wydziałem Lekarskim i Pielęe- 
niarskim. Farmaceutyczaym i Od- 
działem  Stomatolog::, op.ekeę na 
rzecz mieszkańców województwa 
świadczy (114 pczychodni rejoqo- 
wych i specjalistycznych i 92 wiej- 
skie ośrodki zdrowia. 


i 


Gdyby aaś liczby przyzywać na 


'S$wiadków przebytej drogi, to Boże 


warto odnotować, że wieś lubelska 
dysponuje dziś ponad 17 tys. ciąg- 
ników, w przemyśle wojewódzkim 
pracuje nonad 110 tys. osób, a wur- 
tość produkcji przemysłowej wynio- 
sła w 1983 roku 205,6 mld zł. (2,5 


proc. wartości dóbr wytworzonych 


w kraju). Zbudowaio w ciągu 40-61 
powojennych lał ponad 121 tys, 


mieszkan. ; 

W pecu wyższych  uczejniach 
Lublina studiuje prawe 30 tysięcy 
studentów, w tychże uczeiniach i in- 
stytulach resorlowych i PAN-ow- 
skich pracuje ponad 55%0 sumodziel- 
nych pracowników nauki, Na wsi lu- 
beiskiej działa 261 placówek kultury, 
a biblioteki województwa dysponują 
2.226 tys. tomów. Wizytówką Lubel- 
szczyzny obok produkcji przemysło- 
wej są też zawodowe placówki kuł- 
tury i liczne amatorskie 3ODOY ar- 
tystyczne. 


ZMP-cwcy budewali kanał Wieprz—Krżna | | 15, 


"czy ważniejsza była dla 


Trudno byłcby dziś, szukając uni- 


wersalnego miernika postępu i prze- 
mian, dokonujących Się za sprawą 
ludzi pracy Lubelszczyny, powie- 


dzieć co o nich świadczy najdobit- =. 
po zstrzy gmąć, 
swojego 


niej. Trudno. byłoby 


dziesięciolecia i tamtego czasu decy- 
zja O powołaniu UMCS, czy powsta” 
niu FSC, pierwszy współczesny nam 
lubelski węgiel, czy nowoczesna od- 
lewnia „U.srsusaąa”, 
czosie inwestycja jaką była budowa, 
daiś poważnie zaniedbanego Kanału 
Wiepnz — Krzna, czy uruchomienie 
WSK w Świdniku. j 


Jedno wydaje się być pew- 
ne, że tu na Lubelszczyźnie, 
w byłej Polsce „B”, poczyna- 
jąc od lira>wych dni wszystke 
było pierwaze i dia nas miesz- 
kańców tej ziemi jednakowe . 
ważne. Ten wielki programo- 
wy Manifest Lipcowy i jego 
skutki; pierwsza uczelnia i 
pierwszy  wictki przemysł. 
Pierwsze robotnicze, ZMP-o- 
wskie brygady i pierwszą wy- 
kształoona w Polsce Ludowej 
grupa absolwentów naszych a- 
ozelmi. Pierwszy krok pełno- 
moocnika d/s reformy rolnej, 
czyniącego dzicjową sprawied- 
liwość i pierwszy urcbek z lu- 
belskiej kopaluń. 


B:t kiedyś, przod 10 łaty uczynio- 


"nv p erWwszy krok, Drzonywiuł se on 
w oatpzowoe Oni I94b czu tu na Lu- 


belszezyżnie z wcii polskich komu- 
nstów. Taemło, wiec: w początkowa- 
ne dzieio kouttawcia w uporczywym. 
in.etatwym trud e Gia codziense- 
80, nyueszzaetńcy bubojsci ŁYZNY. Tu- 


ZCM Z NIM nowe We ragtZiu Wa 
JEWOGZKA Grganizoc wa i 
strazniciwa BE e. ŻW AZEOWCY 


i młodzież. €:, którz: G ee nujiW- 
sze współtworzył i ci, dia któcych 
początek tych dziejów to tu«że już 
histovia. 


wielka w owym. 


. wemtnego 


ZEREZETWYDZERZĘCKZZSĄ 


 Zwykliśmy mawiać, że to co już 
za nami to dokonania. Czy droza 
tych dokonań była łatwa i prosta, 
czy była jednym pasmem sukce- 
BÓW? 


Wyciąghąć nautę 
z doświadczeń 

Nie tyiko; tygiel przemian, różno- 
rakich zresztą, tryby historii nicsly 
także dni trudne, w:kłały, zdawałoby 
się już wyprostowane drog. SĄ 
wśród tych dni i te nie tak daw::e 
trudne i dni i miesiące początku lat 
osiemdziesiątych, wynikłe przecież w 
jakiejś mierze i z faktu n.eskonsek- 
marszu drogą zapisaną 


w dokumentach, rodzących się w 


lipcowe dni „Polski Lubelskiej” 1944 


roku. 

Ale w świeżej pamięci mamy też 
dni optymiamu, mądrej refleksji nad 
przyszłością kraju, wyrażającej się 
udziałem mieszkańców Lubelszczyz- 
ny w wyborach do rad narodo- 


* wych. 3 . 


Jaki jeat zatem generalny biłanś, 
jakie są dominanty mijającego 
40-locia. Przykładów w zasięgu 
wzroku i ręki, dziesiątków przyśdła- 
dów, dostarczy porównanie lubel- 
skiej ziemi sprzed lat czterdziestu, 
dwudziestu, dziesieciu i pięciu z jej 
obecnym wizerunkiem. Porównanie 
wczoraj i dziś, 


AMG zaduma nad zesiokią, na 
ami, gdzie wszystko było pierwszą 
owal do dyktowanych przez me- 
zum, ale i serce obiaktywnych ocem 
Wskamuje też dalszą drogę służącą 
"rozwojowi ziemi lubelskiej i Polski. 
Fakty zań, kłóre obiektywnie w kaźń- 
dej historyczacj refleksji dopomśna- 
Ją Się e należne hn miejsoe, świadczą 
tezsji"wuie e tym, że śródłem wszeże 
kich rreoobrażeń był lipcowy Manż- 
tist PKWN, świadczą ono © dnake- | 
słych procesach gospodarczych, spo 
łeoznych "i polityaznych  40-lesta, 
Wniosek z tych faktów jeden, de- 
'konun a są ogromne, na miarę his- 
Or yuzną. 
Tak na Lubelszczyźnie, jak i iw ca- 
łej Polsce, 


Fot. A. MARCZAK 


— 


nm m a R a ZER ah 


O Bohdanie Czeszce, znanym i cenionym 


pisarzu publikowano wiele i różnie, nie 
zawsze — przez pryzmat Jego doświadczeń, 
odczuć i ocen. Prezentując sylwetkę wybit- 
nago twórcy, byłego żołnierza, komunisty 
najlepiej — sądzę — oddać głos Jemu sa- 
memu. Dlatego przedstawiam Czytelnikom 
to, co Bohdan Czeszko opowiedział o so- 
bie sam. 


azywam się Bohdan Czeszko. Od urodzenia. 

Namawiano mnie niejednokrotnie do p.- 

sania literatury epickiej; wprawdzie moich 
przeżyć zebrałoby cię na taką właśnie opowieść. 
Jeszcze „nie zamiatają po mnie”, ale 
nie zabieram się ja do  nap:Sania ta- 
kiej sagi ogromnej. Powiedziawszy szczerze, nio- 
że napisałbym summa vitae, choćby o sobie sa- 
mym, świecie mnie otaczającym, ludziach i zda- 
rzeniach. Byłem świadkiem rzeczy różnych: 
wzniosłych, wielkich i podłych. Życie nie oszczę- 
dziło mi niczego ze swoich możliwości. 

Przeżyłem wojnę w sposób bardzo drastyczny, 
dotkii'wy i nie uważam jej za żadną męską przy- 
godę. W 1942 r. stałem się żołnierzem Gwardii 
Ladowej; przystąpiłem do konspiracji Polskiej 
Partii Robotniczej. Po powstaniu ZWM związa- 
łem się z młodzieżową organizacją. Do PPR zo- 
stałem przyjęty wiosną 1044 r. przed Powstaniem 
Warszawskim. 

Inklinacje lewicowe wyniosłem z domu. Mój 
ojciec jako młody chłopak za przynależność do 
SDKPIL był skazany na zesłanie. W czasie oku- 
pacji pracowałem jako stolarz, zetknąłem się z 
zobotnikami, szukałem kontaktu z lewicowcami 
£ znalazłem porozumienie. Kiedy powstała partia, 
eały ruch lewicowy, GL, stało się dla mnie oczy- 
wistą konsekwencją, że ja do tego ruchu przy- 
stąpię i będę żołnierzem nie innej formacji tylko 
właśnie tej. Byłam oczytany i ukształtowany ide- 
owo w jakiejś mierze. Zdawałem sobie sprawę, 
po wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej, że mu- 
m się ona zakończyć klęską faszyzmu, a zatem 
kontaktem Poiski ze Związkiem Radzieckim; ro- 
zumiałem, że przejęcie władzy w Polsce przez 
komunistów jest logiczną, dziejową konieczno- 
ścią. O karierze politycznej nie myślałem nigdy, 
ale wiedzialem, że jestem po dobrej stronie, stro- 
nie, która ma historyczną rację. To prawda, 
przynależność młodych ludzi do różnych odła- 
mów palitycznych podziemia była często przy- 
padkowa; moja wynikła ze świadamcgo wyboru. 

w Powstaniu walczyłem na Woli, potem — do 

hca — na Starym Mieście. Byłem ranny. Ka- 
nałami przeprawiliśmy się na Śródmieście, by- 
łem także na Czerniakowie. Kiedy Armia Czerm- 
wona podeszła na Pragę wyprawiliśmy łączniczki 
na drugą stronę Wisły, tę całą akcję organizo- 
wałem i przeprowadzałem. 

Armia Ludowa wzięła udział w powstaniu, bo 
był to patriotyczny zryw. Byliśmy stosunkowo 
dobrze uzbrojeni i bylibyśmy jeszcze lepiej uzbro- 
jeni, gdyby w porę dotarły do Warszawy zrzuty 
broni, po którą wyjechali nasi chłopcy, a zostali 
odcięci przez wybuch powstania. O tym, że nie 
mamy szans — wiedzieliśmy, i o tym, że walka 
jest skazana na klęskę — także. Ta świadomość 
była nam dana I o tyle nasz udział był tragicz- 
niejszy niż udział chłopców z Armii Krajowej, 
przekonanych, że jest to jedynie słuszne i że to 
Jest ten powstańczy zryw, do którego byli przy- 
gotowywani przez całą okupację. Nasza sytuacja 
psychologiczna, moralna była w tym wszystkim 
bardziej złożona. 


yszedłem z Powstania wraz ze swoimi 

chłopcami razem z ludnością cywilną. Do- 

tarłem do Milanówka, potem do Częstocho- 
wy. Straciłem kontakt z moimi towarzyszami i 
dopiero zimą 1945 roku odszukał mnie jeden z 
nich. 

Po wyzwoleniu byłem przez jakiś czas ko- 
mendantem MO. W Częstochowie zakładałem 
Związek Walki Młodych, pracowałem w Koamite- 
cie Miejskim Partii. 


znań aż pod Piłę. Tam zawróciliśmy pod Wro- 
cław po czym udaliśmy się nad Nyse. Dalej nie 
poszedłem. Nasz batalion został zdziesiątkowany. 
o = rany i doczołgalem się do szpitala po- 


10 


ror J. Lalaw a W 


-lycie 
NiE OSZCZĘGZIKO 


Mi Niczego 


Rano zabrano n»nie do ezpitala do Poznania, 
stamtąd wróciłem do Warszawy zdemobilizowa- 
ny, pracowałem w ZG ZWM. Zacząłem pisać, 


zostałem studentem Akademii Sztuk Pięknych; 


mie studia przerwałem. Napisałem „Pokolenie”. 
Zostałem nolens volens pisarzem, ponieważ przy- 
jęto mnie do Związku Literatów Polskich. Nobi- 
litacja zobowiązuje, jestem tam do dziś. 

W latach pięćdziesiątych zostałem I sekreta- 
rzem POP w Związku Literatów Polskich. Mało 
było wtedy radości, dużo głupoty, a tzw. czujność 
urastała do histerii... Wyjechałem do Moskwy 
jako korespondent „Trybuny Ludu”.  Wróci- 
łem do kraju w 1955 r., zastałem nowe powie- 
wy. Na wystawie plastycznej zauważyłem, że 


zerwano z normatywną estetyką realizmu socja- 
lstycznego. Dostrzegłem i oczywiście napisałem. 


Uznano mnie za ględzącego intelektualistę, któ- 
remu ciągle coś się nie podoba. 

W 1956 r. pojechałem do Poznania i kiedy zo- 
baczyłem, co się tam działo. wróciłem zdruzgo- 
tany. To samo było w roku 1970, kiedy z Wy- 
brzeża przybyłem do Warszawy. Zupełnie zała- 
many, wypruty z myśli nie wiedziałem wtedy co 
ze sobą począć. Jako członka partii, komunistę, 


pisarza interesowała mnie zawsze ludzka stro- - 


na tych spraw bardziej niż jej państwowo-poli- 
tyczne wymiary. Trochę inaczej przeżyłem rok 
1980. Mądrzy ludzie mówili gdańskim j nie tylko 
gdańskim robotnikom, że osiągnęli wiele i nie 
powinni usiłować przechwycić władzy, sprawy 
zaszły za daleko. Poprzednia arogancja władzy 
została zrekompensowana arogancją kierowni- 
ctwa „Solidarności”. Nie byłem entuzjastą stanu 
wojennego, który zresztą przewidywałem; to mu- 
siało nastąpić, bo węgierski wariant w polskim 
wydamiu byłby nie do pomyślenia. Stan wojenny 
był najłagodniejszym sposobem zapobieżenia roz- 
kładowi państwa, rozumiałem jego racjonalność. 

W kika lat po każdym z tych wydarzeń odzy- 
skiwałem nadzieję, że musi się odmienić, że 
zrozumieją łudzie kierujący partią, iż trzeba do- 
konać zmian strukturalnych; skończyć z wodo- 
lejstwem i poklepywaniem klasy robotniczej po 
ramieniu, a próbować przynajmniej uczynić z 


niej to, czym w końcu jest: rzeczywistego suwe- 
rena tego kraju. Te nadzieje ożywiane przemia- 
nami, jakie po tych datach następowały, te na- 
dzieje pozwoliły mi przetrwać jako członkowi 
ruchu i jako człowiekowi. 


całą świadomością byłem jednym z tych, 
4 którzy zainicjowali powstanie odrodzonego 

ZILP. To było konieczne, nie ma przecież 
żadnej innej organizacji, która zajęłaby się spra- 
wami pisarzy, choćby bytowymi, wydawniczymi, 
emeryturami, stawkami itd. itd. Z byłym kie- 
nownictwem Związku, które złożone było z lu- 
dzi nastawionych opozycyjnie i to w sposób bar- 
dzo agresywny żadna władza w Polsce nie roz- 
mawiałaby. Reaktywowanie ZLP było koniecz- 
nością. A pogłoski krążące o tym, że jest to zwią- 
zek bez pisarzy są po prostu bzdurą. 

Dorobek czterdziestolecia PRL, jeśli chodzi o 
literaturę, oceniam jako bardzo wielki. 

Złożyło się bowiem tak, że w tym czasie two- 
rzyli pisarze najstarszego pokolenia z Marią Dą- 
browską, Zofią Nałkowską, Jarosławem Iwasz- 
kiewiczem i Julianem Przybosiem na czele; pisa- 
li przedstawiciele wówczas średniego pokoleni: 
tacy jak Adolf Rudnicki, Stanisław Dygat, Ta- 
deusz Borowski i inni oraz młodzi, w których 
grupie znalazłem Się i ja. Był to dosyć szczęśli- 
wy czas, kiedy te trzy pokolenia zaczynały od- 
budowę literatury polskiej. Powstały wspaniałe 
dzieła © okresie międzywojennym, ładunek prze- 
żyć wojennych spowodował. że powstała cała 
masa świetnych książek mówiących o latach o- 
kupacji. Wystartowali wielcy poeci: Tadeusz Ró- 
zewicz, Stanisław Grochowiak. Po stosunkowo 
krótkim okresie realizmu soc jalistycznego w lite- 
raturze. który przyniósł mase ..s.eczki Lr" cbcyj- 
nej”. po 1956 r. literatura odżyła na nawa. Nawet 
najstarsi literaci stworzyli swoje „wymania!e dzie- 
!'1 Napłynęł: nowa fan pisarzy z tzw. grupy 
_Wsnólbezscości". mam na myśli Grocs'wiaka, 
Prytia Bylo wielu pisarzy i weszło bzrdza duże 
dobrych ksiaże:, Gdybv je misżyć — toiko te 
Nu'l"dsze — powstałaby pctażna bibHotoxza 

wlartwi mnie co inn"go Nie widzę miadych 
DATZY. Koza crupą mielvch poetów (s:e boję 
Se. że SĄ lo efrmeryczne v.vdurzenia te "|-kie), 
noo owilsę wvybitniejszych młodrzh proeza:ków. 
Nie wiqze debiutów. które by mna w r "woły 
tar. mas wstrzasały mus książki mnich = alegów 
2 zrupv „Współczesność. Słowem n'e widze na- 
**voh nastopców 1 to mnie martw. | 

W Związzu Literatów Polstich jostem człon- 
kem Zarziyu Głównego. jestem talsża człon- 
km Narolowej Radv Ku'ury. młodego tworu. 
a.e znacztoego gremium. Pcozenania tei Rady 
zyskują povarce i reertu i Rzdv M:nistrów Do 
rzeczy załatwianych zaliczyć mage sbrowv col- 
szej ksiątki, która narsaznie wvdawcy i dru- 
karze zaczał wydobywać 7 przysłowiowego dna. 
Przez cztery kaclencia bvlłem pasłcm na Sejm 16 
łat to kawał życia. Dzia'ałem oczywiście w Ko- 
misji Kultury, Starałem się robić coś w tym 
względzie. Kultura ja:o dział życia społecznego 
była spychana na sam koniec. Kiedy budżet pę- 
kał w szwach, co było regułą, cięcia dotykały kul- 
tury. Broniliśmy się przed tym, ale cóż to była 
za Siła przebicia naszych średowisk i nielicznej 
Sejmowej Komisji Kultury. w Radzie jest licznie 
reprezentowane całe środowisko. Narodowy Fun- 
dusz Kultury. który powstał niedawno, stwarza 
nareszcie mażliwości sze:szego działania. Są to 
jakieś pieniądze i Gziałalnoćć Narodowej Radv 
Kultury wnivnie na sonsowne ich wydawanie 


'ągle mnie pyteją, czy czuję się komunistą. 
Ja nie zmieniam poglądów. Partii nie trak- 
tuję jaso instytucji, do której wchodzi się. 
załatwia coś i wychodzi. Z partią też nie men" 
być wtedy kiedy dobrze, kiedy źle — to nie. 
To, co członek partii przeżywa w ciężkich oxre- 
sach to jest jego sprawa i jak sobie z tvm dnie 
radę to jego rzecz. Nikt nie powiedział komu- 
niście, że jego życie ma być usłane różami. 
Teraz znów mam nadzieję: jest ta n"- 
dzieja typu racjonalistycznego. że jednak wyJ- 
dziemy z tego stanu Nie jest mi ani lekko. ani 
wesało, wiem, że to wszystko będzie trwało dłu- 
żej niż to sobie wyobrażamy. Jeszcze wiele lat 
upłynie zanim poziom życia. ład wewnętrzny i 
ład społeczny zostanie osiągnięty. Gorzko kiedy 
o tym myślę, ale... wyłączenie się z ruchu. odda- 
nie legitymacji partyjnej” Bvłoby kłam'tv=" 
gdybym powiedział, że o tym nie myślałem. Były 
i tego typu refleksje. Uważam jednak, że skoro 
od początku stałem się aktywnym uczestnikiem 
tego ruchu... Nie mogłem! Nie wyobrażam sobie 
tego, żebym mógł znaleźć się poza partią. Bo 
w tym coś nieczystego, gdybym wykonał ten BeSt! 
I co om by znaczył? R: 
Od lat młodzieńczych byłem w tym ruchu; ad 
munistą byłem i jestem. Ja już tak pozostanę © 
końca. 
Natowała 


WANDA ERBETOWSKA 
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Ce roku miłiony dzieci i młodzieły korzysta- 
ją : wakacyjnege wypoczynku. Działają 
sztaby, służby zocjoine asakladów pracy, 
mobilisują się instancję związków młodzie- 
ży, organizacj społecznych. Zapewnienie 
wypoczynku dla ponad trzech milionów mło- 
dych Pelaków nie jest sprawą łatwą. Zwykle 
jednak myśli się najpierw e warunkach by- 
towych, dopiere na końcu, a i łe nie u 
wszyskich, przychodzi refleksje, że letni wy- 
peczynek te nie tylko wiele rutynowych już 
działań  erganizacyjnych, ale kapitalne 
szansa na pogłębienie całorocznych przed- 
sięwzięć wychowawczych, pogłębienie pra- 
cy ideowaj. 


Warto pirede WwSZYStKIN przypomnieć, ze ot- 
Jani djąc wypoczyne« młodzieży w ekali tak 


nasowej 


socjalistyczne panstwo 
redlizuje 
funkcję opiekuńczą 


wobec mlodege pokolenia, a także wobec rodzi- 
ay. Jest to jedem s elementów polityką spolecw 
nej państwa wynikający s decyzji IX Zjazdu parc- 
tk, a także postanowień IX Pilenum KC PZPR, 
stóre uzrnaiy, iż mimo trudności gospodarczych 
i finan. owych, ta sfera działania będzie chro- 
niana. Jest te przejawem doceniania ogromnej 
roi, jaką w wychowaniu młodego człowieka od- 
grywa wakacyjny wypoczynek, a także rozumie- 
nia sytuacji ekonomicznej polskich rodzin, które 
obecnie nie udźw.gnęłyby samodzielnie kosztów 
.etnich wakacji. | 

Wyrazem troski e rozmiar | warunki letniego 
wypoczynku są również przyjęte rozwiązania or- 
ganizacyjne, ziangażowanie władz politycznych 
i adminisiwacyjnych wszystkich szczebli, od rzą- 
dowych do gminnych, w sprawne przeprowadze- 
nie akcj letniej. Koordynacja poczynań na róż- 
nych szczeblach ułatwia bezpośrednim organiza- 
torom obozów, koionii, rozwiązanie trudnych 
dziś przecież problemów zaopatrzeniowych, ka- 
drowych, (inansowych itp. Każdego roku dota- 
cje z budżetu pokrywają wzrastające koszty 
utrzymania wynikające z ruchu cen. Równocześ- 
nie z budżetów terenowych finansowany jest 
wypoczynek dzieci i młodzieży, pozbawionych z 
różnych przyczyn zaplecza Socjalnego, jakim 
dysponują zakłady pracy. Dotyczy te przede 
wszystkim dzieci z rodzin wiejskich, najniżej 
Ujogażonych. 


Miro to nicpokoić musi ciągle niski udriał 
dzieci i młodzieży ze środowska wicjskege w 
„wyjazdowych” (formach wypoczyvka. Jest te 
wynikiem nie tylke braku podobnych tradycji 
w tym środowisku, ale także konieczności spore- 
go udzialu najmłodszych członków rodzia rolni- 
czych w letnich pracach w polu, w gospodars- 
twie. Jest to bariera bardzo trudna do pokona- 
nia dla rekrutujących na akcję letnią. Tym więk- 
sze znaczenie mają przedsięwzięcia w środowis- 
Ku zamieszkania, a także krótsze tormy. wy- 
jazdowe. które choć w części rekompensują tej 
młodzieży niemożność udziału w formach pełno- 
turnusowych. 

A przecież, zgodnie z naszymi pryncypiami 
politycznymi i ustrojowymi, wszystkie dzieci po- 
winny mieć równe szanse, także w dziedzinie wa- 
kacyjnego wypoczynku. Zwrócenie większej uwa- 
gi na zajęcia w miejscu zamieszkania wynika 
również z faktu, iż£ wakacje trwają dwa miesią- 
ce, zaś formy wyjazdowe, wypoczynek z rodzi- 
cami, zajmują tylke ich część. Na pozesłałe dmi 
teleferie to trochę za mało. Potrzebna jest tu 
wymiana doświadczeń, gdyż niektóre ośrodki — 


Andrzej Ornat jest członkiem Rady Mini- 
ttrów, minietrem de spraw młodzieży. 


ANDRZEJ ORNAT 


rogtaruejąć potrzebę ergaałaowania zajęć w śre- 
dowisku zamieszkania — dysponują koncepoją 
takich zajęć i potrafiły posyskać wielu sojuaa- 
aibów dla swoich działań. 


isiotnym olemeniem erganizacji wakacyjacgo 
wypoczynku jest stała konirela realisacji tego 
programu przex kemajtety partyjne, a także Bia- 
re Polityczne Komitetu Centralnego. Właściwie 
jast to przykład jednege z bardziej konsekwent- 
nie realizowanych programów, be chyba można 
juz mówić tu o społecznym programie wakacyj- 
nege wypoczynku dziec i młodzieży. Warto by 
jednak zwyczaj takiej oceny przenieść i de ec- 
ganizacji partyjnych podstawowych zakładów 
pracy, placówek kulturalnych itp. Tam bowiem 
najlepiej można ocenić na ile wykorzystane 
wszelśie możliwości, na iłe wykonanie pokrywa 
potrzeby środowiska. Ce ważne, wakacyjny wy- 
poczynek dzieci i młodzieży jest tą dziedziną 
zycia Spolecznego, w którą bardzo aktywnie 
i skutecznie włączają aię organizacje młodzieże- 
we. Współdziałanie przebiega sprawnie, korzyst- 
nie. dowodząc. iż działalność społeczna może być 
tak bardzo odpowiedzialna i tak bardzo kon- 
ko>tna. 


Wakacyjne obozy, zgrupowania, praca szkole- 


niowa, są na ogół kontynuacją pracy śródrocz- 
nej it mają kapitalny wpływ na jej efekty. Ma- 
ją one również znaczenie, jeśli idzie e efekty 
idcowe-wychowawcze funkcjonowania erganixa- 
cji. Należy jednak wzmóc dążenie, by odciążyć 
społeczny (a także etatowy) aktyw organizacji 
od wysilków związanych z organizacją wype- 
czynku, zgrormadzeniem środków finansowych, a 
zapewnieniem odpowiedniej lokalizacj obozów, 
sprzętu, kadry, zaopatrzenia w żywność. Z dru- 
g.ej Strony, nie można w tym wyręczaniu orga- 
nizacji młodzieżowych przesadzić, bowiem sa- 
modzie!ność w przygotowaniu, zorganizowaniu 
obozu ma istotne walory wychowawcze. Dobrze 
przeprowadzona akcja letnia zwykie ma niesły- 
cnanie pozytywne konsekwencje dla efektywnej 
pracy całej organizacj. Jest aprawdzianem jej 
mobilności, operatywności, okazją de inspiracji 
programowej, a także emocjonalnego wiązania 
członków z organizacją. 


Trudno przecenić 
wychowawcze szanse 


jakie niesie ze wbą letni, wakacyjny wypoczy- 
nek dzieci i młodzieży. Poza eczywistą regenera- 
cją sił fizycznych i psychicznych, zorganizowany 
dobrze obóz, kolonia czy wycieczka te przede 
wszystkim ciągły kontakt wychowawczy z młe- 
dym człowiekiem w sytuacjach, których w szkole, 
na lekcji nie uświadczysz. I te wszystko w do- 
datku przy pozytywnej na ogół motywach wy 
chowanków, którzy uczestniczą w czymś nie dla- 
tego, że muszą, ale dlategę że chcą. Te równień 
okazja do zrewidowania potecznych i codziennych 
ocen uczniów, którzy uwełniem xe szkolnych 


"stresów | rygorów potrafią zaskoczyć swoimi 


nie znanymi dotąd umiejętnościami, wiedzą róż- 
ną od Szkolnej. Oczywiście, wszystko to wyma- 
ga doskonale przygotowanej kadry pedagogicz- 
nej, wychowawczej, ale i kwatermistrzowskiej. 
Niestety, z tym nie jest najlepiej. Wiele jest przy- 
padków dobierania, z konieczności, kadry bez 
kwalifikacji kadry ograniczającej się do czuwa- 
nia nad bezpieczeństwem dzieci i młodzieży. To 
ważne, ale stanowczo za mała 


Z punktu widzenia pedagogiki ciągle za małe 
jest ebozów szkolnych, które pozwalalyby wszy- 
stkóe te wychowawcze możliwości dyskontować 
najwłaściwiej | najpełniej, a m duże obozów 
przypadkowych, gdzie jedynym elementem lłączą- 
cym dzieci jest fakt pracy redziców w jednym 
zakładzie pracy. Te jest poniekąd zrozumiałe — 
szkoła choe mieć wakacje, nauczyciele chcą ed- 
począć od swoich obowiązków. Z drugiej jednak 
strony. Wwudno sobie wyebrazić prawdziwego wy- 
chowawcę, który nie chciałby wyjechać ze swo- 
ją klasą na dwa tygodnie de lasu. Inicjatywa 
taka byłaby niesłychanie epłacalna i zaoszczę- 
dziłaby dziesiątków kłopotów w ciągu roku szkol- 
nego. Szkole potrzebne jest jednak w tej sprawie 


wsparcia. 


ł 


Wypoczynek, polityka, wychowanie 
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Kapltalną sgansą wamoienia wychowawczych 
skutków wakacyjnego wypoczynxu jest 


wakacyjne 
praca młodzieły. 


Ma ona wymiac nie tylko ekonomiczny, ale prze- 
de wszystkiną pedagogiczny: kształtnje szacunek 
de pracy i ludzi pracy zapewnia więź z zakłuda- 
mi pracy, z robotnikamń, ułatwia adaptację za- 
wodową i ercientację, przybliża młedym ludziom 
gospodarcze problemy kraju. Wszystko wszak 
pod jednym warunkiem — praca mimi być wze- 
rowe aorganizowana, inaczej staje się antywm- 
chowawcza! Nie potrafiliśmy się jeszcze z tym 
uporać de końca. Ciągle wiełe jest informaefgl 
na temat wakacyjnych praktyk, które są właści 
wię szkołą bumelanctwa i miesolidności, a mie 
nauką zawodu. I tutaj jest pale do działamia 
dla podstawowych organizacji partyjnych. 

Zalarzają wę również przypadki, kiedy to nie- 
którzy pseudodziałacze gospodarczy interesują 
się wyłącznie efektem ekonomicznym pracy mle- 
dzieży, Byli na przykład tacy, którzy przeliczaM 
pracę harcerzy w Bieszczadach i porównywał 
a kosztami Operacji Bieszczady — 40. To poważ- 
ny błąd. Po pierwsze dlatege, że gdyby nie han- 
cerze, to nikt nie zbudowałby wielu kilometrów 
jróg i nie eczyściłby lasów za żadne pieniądzą 
po drugie dlatego, że nie sposób przeliczyć ma 
złotówki wychowawczych skutków operacji. 

tWreszcie wakacyjny wypoczynek jest szkołą 
wychowania ideowego i te epartege, co ważną 
nie na werbalizmie, ale przede wszystkim na 
walerach poznawczych, wzmacnianych przeży- 
ciami emocjonalnymi. Wakacyjna turystyka, 
zwiedzanie kraju poznawanie jego najpiękniej- 
szych zakątków to najlepsza okazja do rozbe- 
dzania patriotyzmu, de konfrontacji nauki w 
szkole, z rzeczywistością, do kształtowania eme- 
cjonalnege stosunku de kraju i jego dorobku. 
Spotkania przy ognisku, na leśnej polanie, te taż. 
że okazja de bardzo nieformalnej, więc tym cie- 
kawszej i skuteczniejszej rozmowy o sprawach 
młodzieży, e trudnych sprawach kraju. Trzeba 
tylko taki trud podjąć, nie bojąc się rozmów s 
młodzieżą, jej agresywności, sceptycyzmu, de- 
ciekliwości. 


Wymiana młodzieży 


z krajanu socjalistycznymi ma nadal dla nas 
ogromną wagę. Nie ma lepszego sposobu na 
umacnianie przyjacielskich stosunków jak osobi- 
ste kontakty młodych ludzi. 

Z roku na rok rosną rozmiary wakacyjnej wy- 
miany między krajami  socjallstycznymi. Jak 
wiadome, zapoczątkowała ją wymiana mjędzy 
naszynma krajem a Niemiecką Republiką Deme- 
kratyczną na podstawie pororumienia międsy 
I sekretarzem KC PZPR, generałem Wojciechem 
Jaruzciskim a I sekretarzena NSPJ, tow. Erichem 
Honeckerem. Tegoroczne przedsięwzięcie, ergani- 
zowane w roku 40-lecia PRL i 35-lecia NRD, jest 
kontynuacją ebustronnych dążeń do przywróce- 
nia i dalszego zacieśniania szerokich kontaktów 
pomiędzy społeczeństwami, w szczególności mło- 
dym pokoleniem Polski i NRD Warto podkre- 
Ślić szczególne walory tej akcji w dziedzinie edu- 
kacji politycznej, wychowania młodego pokolenia 
obu krajów w duchu pokoju, socjalistycznego 
patriotyzmu i proletariackiego internacjonaliz- 
mu. właściwych dla tradycyjnych kontaktów mło- 


dzieży polskiej z młodzieżą wszystkich krajów 


socjalistycznych. Istotne jest również. iż ten wyv- 
poczynek łączy się ze społecznie użyteczna pra- 
cą, zgodnie z preferowaną metodą wychowan 3 
przez pracę. Podobne cele przyświeciją wymi. - 
nie wakacyjnej s innymi krajami socjalistyczn: - 
mi, w tym rokn przede wszystkim z ZSRR » 
Czechosłowacją i Kubą. 

Wszystko te być może są prawdy bardzo oczy- 
wiste, ale jak to w życiu bywa, częstokroć o nich 
zapominamy, skupiając się przede wszystkim na 
sprawach organizacyjnych, nie zastanawiając się 
nad politycznymi, ideowymi, i wychowawczym: 
aspektami wypoczynku młodzieży. Tymczasem 
powinniśmy, oceniając tegoroczną akcję letnią. 
dyskutować nie tylke e tym, ile młodzieży .wy- 
jechało, jak polepszyć organizacje wypoczynku. 
ale przede wszyctkim, jak optymalizować jej 
efakty wychowawcze I ideowa. 
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Zgadało się, że każdy chce mieć pewność jutra, ale skąd ją 
brać wśród tylu napięć, zmęczeń? Tow. Wiadysław Janyst po- 


wiada, że brać ją trzeba z wiary w człowieka. Człowiek umie 


dźwigać się z potknięć, a ! z klęsk, a dźwiga się pracą. Sta- 


rachowice są przykładem, jak duio znaczy praca. Nie ma ar- 


gumentów, żeby obalić to, co zostało zrobione za władzy lu- 


dowej, bo kazdy w mieście na własne oczy widzi, ile zrobio- 


no... 


Najiepiej widzć z szosy na NDżę. 
Tae za miastem wchodzi ona na 
waiteesienia pogórza iłżecziego i olo 
uowią sle barwne kępv nowocze- 


ych osedli, zbudowanych na sto- 
EO WzporZ, tarasowato spadają- 
cych w  delnę rzeki Karniennej, 


4 w tie Mmajccy.h zeloną ściana 
lusow Ze sę kurort, a nie o»rodek 
orscmychn Ta opowieść jest dla lu- 
czi „nęczonych, stzż dla  wytchnie- 
nia Gaję iu odrob.nę piekn: polskie- 
20 krajobrezu. Jusne jednak, ze na- 
a-.ej trzeba szużać pod urokliwym 
naskórziem a więc w losach ludzi 
i spraw. 

Slaruchowichie źscie  ogniskuje 
przede wszystkini Fabryka Samo- 
chodów Ciężarowych. W niej w 1948 
r. narodził się pierwszy polski sa- 


mochód. a była to ciężarówka. 
Polsk:e drogi TZadKO bywają 
lekkie. Oczywiste zresztą. że 
konstrustorom, zespłom _profeso- 


ra Zygmunta Ryta z  Politech- 
niki Warszawskiej i inżyniera 
Jana Wernera, a i ówczesnym de- 
cydentom nawet co głów nie przy- 
szło produkowanie limuzyn. Zresztą 
„STAR-20" był znacznie bardziej po- 
jaziem dla każdego niż późniejszy 
„samochód dla Kowalskiego". 


„STAR” miał wozić gruz odzie- 
dziczony z wojny, cegłę na nowe 
domy, chleb i mieko ze wsi do 
miast, pierwsze wytworzone po woj- 
nie maszyny, wreszcie miliardowe 
tony ziemi z wykopów pod funda- 
menty Nowej Huty. To naprawdę 
było dla każdego, choć zarazem dla 
wszystkich. Nie pochwalam tu żad- 
nej urawniłowki, a tym bardziej tak 
biednej. Jedynie przypominam fakty, 
gdyż znajomość początków pozwala 
jaśniej widzieć przyszłość, a i uczy, 
że wspólnota daje siłę każdemu. 


Najtrwalsze ślady 
zostawia praca 


Starachowice nie należą do wiełl- 
kich budów socjalizmu, nie mogą za- 
tem być przywołane jako sztanda- 
rowy symbol, ale przez to pełniej 
pokazują inną i równie ważną praw- 
dę 40-lecia. Tę mianowicie, że Polska 
Ludowa jest kontynuatorką całych 
dziejów narodu i państwa, rozwija 
najlepsze tradycje, ale i dźwiga 
brzemię losów nie zawsze dobrych. 
Nie od rzeczy będzie podkreślić, co 
zresztą jak na dłoni widać w Sta- 
cachowicach, że w spuściźnie prze- 
szłości najtrwalsze ślady pozostawiła 
praca. Może jest w tym nauka ma 
dziś, na jutro? 


Starachowice były jednym z cen- 
trów Staropolskiego Zagłębia Prze- 
mysłowego. Nie sięgając w zbyt od- 
ległą przeszłość przypomnę, że rewo- 
łucję przemysłową w tym rejenie 
zapoczątkował Stanisław _Słaszie. 
Zakłady górniczo-hutnicze prężnie 
rozwijały się przez cały XIX wiek. 
Rozwój na pewien czas hamowały 
oba powstania, zwłaszcza stycznie- 
we, które w tych stronach ebfite- 
wało w znane z historii walki, ale 
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po walkach wracał czas pracy. Two- 
rzyła się klasa robo.nucza, działały 
komórki PPS j SDKPiL, z tradycją 
walki o niepodległość splatała się 
walka o wyzwolenie spłeczne. 


Nowy etup rozwoju przyniucły lata 
[I Rzeczypospolitej, zwłaszcza budo- 
wa COP. Z dawnych zaziadów gór- 
niczo-hutniczych wyrośia duża i no- 
woczesna fabrykz ztlrojeniowa, Za- 
trudniająca tuż przed wybuchem Il 
wojny świztowej 10,5 tys. ludzi. Sta- 
rachowice, ktore dotvchczas  bviv 
osadą przy”abryczną zyskały w koń- 
cu lat trzydcz.estych prawa miejskie 
i wchłaonęiy miasteczko Wierzon:k 
Dziś zresztą z dawnej osady, z przy: 
fabrycznej kolonii „Robotnicza” zo 
stała tylko nazwa jednego z nowo- 
czesnych osiecli, wybudowanych w 
Polsce Lucowej. 


Jeśli w ludziach 
jest wola 
działania 


Został także polityczny rcezułać 
zmagań t dojrzewania starachowie- 
kich robotników w latach między- 
wojennych, 60 tuż pe wojnie zna- 
lazłe wyraz w (fakcie mało dziś pa- 
miętanym nawet w Starachowicach, 
że oto w kwietniu 1945 roku wśród 
311 pierwszych pracowałków fabryki 
aż 110 należało do PPR. Komuniśd 
zatem nie tylko przejęli władzę, ale 
i stanęli na pierwszej linti odbudowy 
ze zniszczeń. Czy nie warto w tym 
dostrzec korzeni późniejszej, a i dzi- 
siejszej pozycji parth w fabryce 
zresztą w całym mieście? Jeżeli tak, 
%e może i stąd płynie nauka na dzić. 
na jutro? 


Tak, czy owak, tych 311 pierw- 
szych miało do dyspozycji tylko od 
dawna utrwaloną w Starachowicach 
wradycję dobrej pracy i wolę dźwię- 
mięcia się z klęski. Wspomnijmy, że 
Mtlerowcy uciekając wywieźli ze 
Starachowic do Niemiec przeszłe 
4000 wagonów załadowanych maszy- 
aami i urządzeniami. Wspomnijmy. 
że blisko 30-tysięczne tuż przed woj- 
ną miasto liczyło w 1945 roku ledwie 
16 tys. mieszkańców. Nie jest więc 
sieganem, że zaczynać przyszło nie- 
jako od zera; o tyle jednak nie od 
zera, że w ludziach była wola dzia- 
łania. 


Wola działania nie jest ulotnym 
stanem samopoczucia, lecz ziłą nie- 
zależną od wahania nastrojów i 
znacznie głębszą. Zresztą wymierną. 
Miasto zaenieszkuje dziś 54 tys. ludzi. 
jego powierzchnia zwiększyła się 
prawie trzykrotnie. W 1945 roku za- 
gęszczenie na 1 tzbę wynosiło prze- 
szło 2 osoby, dzić znalałe de | esoby 
Wówczas tylko jedna ulica miała 
ywardą nawierzchnię i eświetlenie 
Nie byłe żadnej kosmunikacji zuej- 
skiej. Nieczystości wywosził z miasta 
jeden konny beczkowóz Z siej we 
dociągewej korzystałe tylke 0 proce 


Dziś 11 bibliotek posiada 118 tys. 
książek. W mieście są 2 kina, 2 domy 
kultury, 9 klubów, nowoczesny sta- 
djłoa z krytą pływalnią i basenem 
etwartym. Dobiega końca budowa 
zalewu rekreacyjnego na rzece Lu- 
błence. Jest w mieście 10 szkół pod- 
stawowych, 10 zawodowych, 2 licea, 
es zresztą nie znaczy, że zwłaszcza 
w podstawówkach nie ma ciasnoty, 
przeciwnie, niektóre uczą aż na trzy 
zamiany. Stąd nowo wybrana MRN 
już na pierwszej sesji uchwaliła 
program rozbudowy sieci szkolnej, 
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a do 11 istniejących przedszkoli doj- 
dą niebawem 3 obecnie budowane. 


Zaczęła się też rozbudowa szpitala; 
zbudowany zaraz po wojnie ma en 
405 łóżek, teraz przybędzie dokładnie 
drugie tyle a w następnym etapie 
jeszcze 156. Miasto ma też 6 przy- 
chedni rejonowych, 51 poradni miej- 
skich, 46 poradni przemysłowej służ- 
by adrewia, dom rencisty, a w bu- 
dowie jest dom dziennego pobytu 
dła osób starszych. Komunikacja 
miejska dyspenuje setką autobusów, 
które kursują na 20 MHniach. Z sieci 
wedociągowo-kanalizacyjnej  korzy- 
sta 85 proc. mieszkańców. Dostają 
czystą wodę z głębinowego ujęcia 
w Trębowcu Trzy czwarte ulic ma 
twardą nawierzchnię i oświetlenie. 


Jeżeli kogoś znużyło wyliczanie, te 
miech z cyferek edczyta obraz prze- 
mian w warunkach życia staracho- 
wiczan. Najdalszy zresztą byłbym od 
twierdzenia, że dzisiejsze Staracho- 
wice spływają miodem i mlekiem, 
ale bliski jestem prawdy, na którą 
zwraca uwagę tow. Janyst: — Dla 
łudzi w moim wieku 40-lecie jest 
dużym przeżyciem. Człowiek cieszy 
ażę widząc jakie przemiany nastą- 
plły. To nie jest propaganda, lecz ar- 
tumenty naoczne, którym w żaden 
sposób nie można zaprzeczyć. Zresz- 
tą również przy obecnych kłopotach 
Starachowice rosną, Nawet rynek 
smaczyna uspokajać się. Nie oznacza 
bo jednak, że nie ma u nas belą- 
czek... 


Na ulicy 
mówią: sekretarzu 


Akurat e bolączkach tow. Janyst 
wie chyba wszystko jako przewod- 
niczący Komisji Skarg i Wniosków 
KM PZPR. — Ludzie coraz chętniej 
przychodzą de nas ze swoimi spra- 
wami — opowiada — a tych spraw, 
zawsze trudnych, a czasem drama- 
tycznych jest dużo Ważne przy tym, 


— Ludzie u nas są bardzo zwią- 
sani z miastem — dodaje I sekretarz 
KM tow. Tadeusz Maciejczak. — To 
sprawia, że w mieście zawsze jesi 
spokój, jest równowaga w myśleniu, 
jest zrozumienie obecnych trudności. 
a wreszcie dbałość o sprawy miasta. 
To widać wyraźnie w dyskusjach na 
zebraniach, a ostatnio na licznych 
spotkaniach, które mieliśmy przed 
wyborarni. 


— Odczuwam. że krzepnie rów 
nież partia — mówi tow. Janyst 
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— choć jeszcze niemało trzeba zmie- 
xić w pracy partyjnej. Mam zwyczaj 
porównywać dzisiejszy stan z do- 
świadczeniami sprzed lat. Przy ta- 
kich porównaniach widać, że jeszcze 
są w partii ludzie przypadkowi, że 
dyscyplina jeszcze jest słaba, że 
teu za mało wychodzimy do lu- 


W społecznym krajobrazie Stara- 
chowice tow. Janyst ma ważne miej- 
sce. Trafił tu przed trzydziestu paru 
laty z rekomendacji kieleckiego KW 
jako świeże upieczony „aparatczyk”. 
Nie był już młodzikiem, był do- 
świadczonym życiowo robotnikiem 
działaczem z prawdziwego awaneu 
Być może stąd wzięła się umiejęt- 
ność mądrego przewodzenia ludziom. 
zapewne nie przypadkiem jesienią 
1956 roku wybrano go I sekretarzem 
ówczesnego KP. Od wielu lat jes! 
na emeryturze, ale jeszcze dziś lu- 
dzie spotkani na ulicy mówią do nie- 
go: sekretarzu. 


— Jeszcze działam, na tle zdrowie 
pozwala — mówi. — Myślę, że ciągle 
jizjałam z pożytkiem, bo znam tu lu- 
dzi, a to jest bardzo ważne, gdyż lu- 
dzie mogą ogromnie pomóc w dzia- 
łamiu partii. Zarówno siłą jak i obo- 
wiązkiem partii jest gromadzenie lu- 
dzi do wspólnej aktywności. Ilekroć 
zaniedbywaliśmy tej prawdy były 
kłopoty. Hiekroć pamiętaliśmy o nie: 
przybywało dorobku Niezwykle 
ważne, żeby ludzie mogli otwarcie 
mówić, co ich boli, a partia, żeby 
umiała mówić, że na dorobek trzeba 
popracować. Ten rodzaj wspólnej 
sczerości wyzwala wolę działania. 


W _ początkach  40-lecia  wełla 
dźwignięcia się z klęski była widocz: 
na gołym okiem. W Starachowicach 
aajpełniej w fabryce, gdyż z nie! 
i wokół niej żyło całe miasto, zreszte 
tyje do dziś. Powojenne początk: 
fabryki, to odbudowa zniszczeń, re- 
windykacja z Niemiec zagrabionycł 
maszyn, a wreszcie wytwarzanie le 
mieszy, bron, osi do chłopskich 
wozów. Nikomu nawet nie śniło się 
że przyszłość zwiąże fabrykę 2 ro 
dziną „STARÓW”. Kiedy w czerwcu 
1948 roku przyszła wieść o rządowe: 
decyzji wytwarzania w Starachowi. 
sach ciężarówek, to prawie "W i 
w fabryce nie wierzył. Wiarę aka 
dopiere przyjazd przed bramę '* 
ryki pretotypu. 

Wiara | entuzjazm były (ak aż 
że jaż w grudniu 1948 roku o. 
lmła wysłać śe Warszawy na 
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gres Zjednoczeniowy PZPR, na pol- 
skie drogi najdosłowniej, ale i na 
drogę losów 40-lecia pierwsze wy- 
produkowane przez siebie „STARY- 
-20”. Kierowcami wozów byli Wac- 
taw Kopeć i Wiesław Staniszewski, 
a prezentacji z trybuny Kongresu 
dokonał tokarz Kazimierz Mazur. 
Powtórzmy tamtą wizytówkę: pier- 
wsze .STARY” miały ładowność 
3500 kg, zużywały 40 litrów benzyny 
na 100 km, dziś w ogóle nie nada- 
wałyby się do seryjnej produkcji; 
wiedy były świadectwem realnych 


Majewski, Józef Wierzbicki, Aldolf 
Oświeciński, Jan Krzos, Michał Ci- 
choń, Roman i Władysław Pajkowie. 
Pierwsze zarejestrowane wnioski u- 
sprawnieniowe złożyli także robot- 
nicy: Stanisław Rymarczyk, Marian 
Chmielecki, Józef Paprot. Był tu 
masowy wtedy ruch współzawodnic- 
twa pracy. Na przykład w 1952 roku 
pracownicy FSC złożyli ponad 2 tys. 
pomysłów racjonalizatorskich, Wik- 
tor Saj zapoczątkował ogólnokrajo- 
wy ruch samokontroli produkcji, 
a narzędziowiec Wiktor Morzycki 
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możliwości, rnakiem potrzeb i na- 
dz.el. 


Szczęście 
do robotników 


Dyrektorem naczelnym fabryki 
Łostał wtedy Henryk Czajka, dyrek- 
tor ze Społecznego awansu, robotnik 
„ Łodzi, który dzięki doświadczeniu 
zyciowemu i anajomoćci ludzkich 
harakterów potrafił przez 10 trud- 
aych lat kierować zakładem. Wydat- 
nie przyczynił się do jago rozwoju, 
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wykonał swoje zadunia planu 6-1et 
niego w $ lata. 

Następne dziesięciolecie, w którym 
do kierowniczych stanowisk w fab- 
ryce doszli inżynierowie i ekonomi- 
ści wykształceni już po wojnie, te 
Po Pre nowy ekres rozwoju 

Konstrukcja „STARA-20” w róż 
nych mutacjach przetrwała do lat 
sześćdziesiątych, kiedy jej  dałaze 
ulepszanie okazało się niemożliwe. 
Narodził się wtedy „STAR-200”. Za- 
nim wszedł na tL.śmę montażową 
przyszło pokonać wielkie trudności. 
Rzecz polegała i na tym, że wdro- 
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Rok 1962 — sierpień, Tasimę montażową opuszcza 100-tysięczny „STAR' 


a także do rozwoju życia społecznego 
i kulturalnego w mieście. Niech tu 
reprezentuje ogromną listę bohate- 
ów tamtych lat, a i prawdę, że Sta- 
rachowice miały szczęście do robot- 
ników. 

Na przykład pierwszymi organiza- 
torami pracy partyjnej w FSC byli 
sobotnicy: Edward Lebelt, Mikołaj 


Fot. A. MARCZAK 


żenia trzeba było dokonać w czyn- 
nym zakładzie produkcyjnym, bez 
ograniczania dotychczasowej  pro- 
dukcji. Pomysłowość i gospodarność 
starachowickich inżynierów i robot- 
ników spowodowały, że wóz wdro- 
żono etapami, co gospodarce naro- 
dowej przyniosło wielomilionowe o- 
OŚCi. 


Szczytem w rozwoju fabryki był 
rok 1976, kiedy to wyprodukowano 
przeszło 26 tys. samochodów w wielu 
odmianach a wszystkie o standardzie 
równym europejskiej czołówce. Z ta- 
śmy zjechał znakomity „STAR-266”. 
Wtedy zresztą „STARY” ruszyły 
w świat; trafiły pod piramidy Egip- 
tu, na pustynie Libii, na azjatyckie 
bezdroża. Zarazem jednak fabryka 
zaczęła odczuwać narastające trud- 
ności, wiadomo zresztą, że nie ona 
jedna w temtej dekadzie. 


Te trudności trwają do dziś. De- 
kada lat osiemdziesiątych już u za- 
rania poddała załogę FSC i jej ogra- 
nizację partyjną ciężkiej próbie od- 
aka psychicznej, dojrzałości o- 

atelskiej, mądrości politycznej. 
Myślę zresztą, że ta próba nie była 
cięższa niż gdzie indziej w Polsce. 
Nie ma powodu do rozdrapywania 
tu świeżych blizn, ale warto zapytać 
e nauki płynące z doświadczeń, za- 
równo na; świeższych jak i z lat pier- 
wszych po wojnie, z całej przebytej 
dro... 

— Czas z pierwszych lat i dzisiej- 
szy — opowiada tow. Mieczysław 
Sławski, mechanik kierujący dzia- 
łem technologicznym FSC, a pracu- 
jący w niej od 1948 roku — są dia- 
metralnie różne pod względem at- 
mosfery społecznej. Wtedy zrozu- 
mienie i więza pomiędzy ludźmi były 
lmne. Była werwa, chęć, dążność do 
najszybszego zrealizowania zadań. 
Nikt mie patrzył ile zapłacą, be za- 


mie więcej było wspólnego zaufania, 
które cementowało ludzi bez wzglę- 
du na hierarchie ełużbową i wiek. 
Tak patrzy człowiek, który pamię- 
ła, że kiedy do produkcji pierwszych 
„STARÓW” przyszło przerobić stare 
angielskie obrabiarki, te potem An- 
glicy pytal, jak Połacy zdołałń %0 
zrobić i sa ile mośna kupić takich 
fachowców. Z pewnością w apojrze- 
mu tow. Sławskiego jest kawuł 
prawdy, ale chyba także i rodzaj 
sadtu. Nie myślę e legendzie daw- 
mych lat, przeciwnie, e edczytaniu 
postaw młodszych pokoleń. Na przy- 
kład tow. Janyst widzi te tak: 
— Nie można mówić, że młodzież 
jest zła. Raczej siebie pytajmy, ©» 
zrobiliśmy i ce robimy, żeby była 


lepsza. Jeśli będziemy wiedzieć, ja- 


de eele w wychowaniu sobie sta- 
wiacny, jak je chcemy osiągać, %e 
znikną kłopoty a młodyrni. 


Żywcem wyjęte 
z tamtych lot 


Sam tow. Sławski zresztą miał 
okazję całkiem niedawno przeżyć 
doświadczenia jakby żywcem wyjęte 
s dawnych lat, ale przeżyć je wraz 
s dzisiejszą młodzieżą robotniczą. 
Mówię e głośnej sprawie uruchomie- 
nia w FSC produkcji żeliwnych kad- 
łubów de silnika. Węgierska fiema 
CSEPEL, dotychczasowy  destawca 
kadłubów aluminiowych, zawiado- 
niła, że wstrzymuje dostawy. FSC 
groziło zatrzymanie produkcji. 

— Wysunięto koncepcję — opo- 
wiada tow. Sławski — żeby w kraju 
robić silnik wysokoprężny z kadłu- 
bem żeliwnym. Nikt w kraju nie był 
przygotowany do produkcji takiego 
kadłuba. Wymagało to także zakupu 
kilkudziesięciu obrabiarek z krajów 
zachodnich, ale na to nie zezwalały 
kryzysowe warunki ekonomiczne, a 
| restrykcje. I wtedy od nas wyszła 
inicjatywa, wspólnie inżynierów i ro- 
botników, żeby istniejący park ma- 
szynowy zmodernizować do obróbki 
nowego kadłuba. Bez tego naszą za- 
łogę należałoby zredukować o 4300 
ludzi... 


Pierwszym 1 najgorętszym erę- 
downikiem podjęcia tej próby byla 
organizacja partyjna FSC. Z jej in- 
spiracji 2 stycznia 1983 roku zaczął 
pracę specjalny zespól rozruchowy. 
Kierował nim inż. Stanisław Szer- 
szeń, a jego zastępcą był tow. Sław- 
ski. W tym momencie zgromadzony 
w fabryce zapas kadłubów starczał 
na trzy kwartały. Gra szła zatem nie 
tylko o ileś milionów dolarów, lecz 
i o czas. Trzeba było demontować 
obrabiarki, dorabiać do nich nowe 
części składowe, a są to obrabiarki 
wielooperacyjne, bywa!o że do jed- 
nej dorabiano setki narzędzi. 

Trzeba było przebudowywać hale 
fabryczne, a wszystko w normalnym 
ruchu produkcyjnym. Bywały dn'. że 
razem pracowało 13 przedsiębiorstw. 
Niektóre z nich nie chciały wchodzić 
na nieprzygotowany plac robót. 
Zespół rozruchowy brał wterv na 
sicbie pełną odpowiedzialność: nie 
bez racji, ale i nie bez SZCZSCIA 
— obyło się bez wypadków. WyLu:!o 
zmobilizować wielu kooperantew w 
całej Polsce, na ogół z powod:en'"m. 
a przykładem wzorcowym może bvć 
zwłaszcza postawa załogi poznun- 
skiej „Wiepofamy”. 

No, i udało się. — Każde nowe 
uruchomienie — mówi tow. Sławski 
— jest zawsze przyjmowane z pewną 
rezerwą, z niedowierzaniem. Także 
f tu trzeba było przekonać wszyst- 
kich e ałuszności rozwiązania. Udało 
się. Do końca roku zamiast kupić za 
dewizy 60 nowych obrabiarek zmo- 
dernizowano je w kraju. Zamiast 
planowanych 2.700 kadłubów wyko- 
naliśmy 3500 sztuk. Zatrudnienie na- 
szej załogi nie zmalało, a jej zarobki 
znacznie wzrosły. Przed fabryką 
etworzyła się droga dalszej moder- 
nizacji. Myśleny zresztą e tym i już 
w przyszłym roku wejdą do produk- 
ch zupelnie nowe modele: 
STAR-1142, j STAR-1144. Będą na 
poziomie europejskiej czołówki, 
rzecz jasna, już z ajlnikiem wyłącz- 
nie dieslowskim „eo gospodarce na- 
rodowej da miliardowe oszczędności. 
Myślimy też e dalszej modernizacji 
samych kadłubów. Po prostu chcemy 


mieć pewność jutra. 

Po dłuższej chwili namysłu tow. 
Sławski dodaje: — Tę pewność daje 
nara zresztą postawa załogi. Mógłbym 
e niej bardzo wiele dobrego powie- 
dzieć jako przewodniczący PRON 
w fabryce i współzałożyciel nowego 
związku zawodowego, ale najbar- 
dziej wymowne są doświadczenia 
z operacji z kadłubem. Praca wtedy 
szła non stop, najdosłowniej nikt nie 
żałował ani nocy ani niedzieli. Nie 
mówię e efiarności nielicznych, gdyż 
brałe w tym udział 1100 osób, 
a grupa roasruchowa cjeszyła się 
wielkim zaufaniem calej załogi. Bar- 
so wiełe inwencji wnicśl robotnicy. 
Bardze mocno wspierało nasze dzia- 
tanie partyjne i administracyjne kie- 
rowaictwe fabryki. Towarzysze z KZ 
byli wśród nas słałe. Nie brakowałe 
wahań 1 momentów niewiary. ale 
jednocześnie była pełna mobilizacja, 
duży entuzjazm. Najdosłowniej wró- 
ciła atmosfera z lat powojennych. 


A więc można j dziś. Dziś też jest 
ciężko. ale dno, e którym tyle mó- 
wimy, byłoby w tamtych latach 
szczytem bogactwa. Tamte warunki 
nie wrócą, gdyż koła historii nigdy 
nie biegną w tył. Gdyby wróciła 
tamta atmosfera, a zresztą czy jej 
nie ma pod cierpkim naskórkiem na- 
pięć, zmęczeń, zwątpień? Czy jej nie 
ma nie tylko w opisanym tu zrywie 
załogi FSC, ale i w ciągłym myśleniu 
© przyszłości, tak jasno widocznym 
w starachowickiej fabryce? Tak: czy 
owak, od ludzj zależy żeby wróciła. 
Zeby mieć pewność jutra. 


3 


>» 


; Życiorysy "40-lecia 


»8. nu S.yszu wicie rodzun zwią- 

saciych z tradycją górmiczą. 8Ą ko- 

palnie, w których „fedrują” całe 
rodziny ojc:ec, synowie, bracia, szwa- 
growie — ale takich jak rodzina Bug- 
dołów jest na pewne niewiele. 

--— Od kiedy sięgam pamięcią — 
wsnamna Bernard Bugdol — w 
domu zawsze był jeden temat, wo«ół 
kiurego obracało się nasze ŻYC:e, © 
konalnia — Kopalnia „Śjąsk”, którą 
wieie dziesiątek lat temu złębńti moć 
pra pra dziadowie, w której cale ży- 
ee pracował mój dzimd, ojciec, w 
której zaczynaliśmy i my zwoje gór- 
nicze życie, tan. ja | moi bracia, 
a którą mój najmlodszy brat Jóaećł 
hicwidoweł na początku lał siedem- 
dziesiątych. 

Dzłó zarówno Bernard jak | Ru- 
śoll vą na zasłużonej emeryturze. 
Pracuje jeszcze tyłko Józef. Male 
tego, w rodzinie zacówno ze strony 
ejca jak | matki wszyscy mężczyźni 
jak i kobiety pracowałi niemal wy- 
łącznie w gónnictwie. 

zawód górniczy ma szczegółny 
charakter — twardy, niebezpieczny 
aie !ascynujący, przyciągający mło- 
dych (ludzi, zawiera w ecbie coś 
z hazandu, jest prawdziwą męską 
szkołą, wyrwbia charakter, nczy ee- 
Ndarności i koleżeńskości. Są te wa- 
joty niezaprzeczalne, które do dałć 
nie straciły na wartości, nadań przy- 
aeiągają ludzi do pracy. 

A przecież, to co jat dziś w gón- 
mictwie w żaden sposób nie można 
porównywać 2 tym oce było jeszcze 
30—46 lat temu. Dziś, można powie- 
dzieć, ża jest te całkowita mechani- 
zacja, Oorea szersza mńomatyzacja 
robót górniczych, klimatyzacja, ron- 
budowane zaplecze socjalne. 

A kiedyś? Bernard Bugdoł wspe- 
mina, jak to Ba początku lat trzy 
dziestych jakce 1T—08-1etni chłopiee 
zjechał pierwszy ras pod ziemię 


utrwaliły sę w pamięci dziecka jak 
na kliszy fotograficznej, lata ciężkie 
go kryzysu, masowego bezrobocia, 
głodu, kiedy to wraz z innym duieć- 
mu wybierał kawułsi węgla na haż- 
dach żeby w domum było na czym 
zgotować posiłek. 

Pracę pod ziemią Bernard rospe- 
erął — jako górnik strzałowy — tuż 
po wybuchu wojny, 14 września 1080 
roku, bezpośrednie pe powrocie z 
wwakuacji (mieszkał tuż przy gre- 
nicy z Niemcami) oczywiście w „re- 
dzinnej” kopalni „SŚląsk”. Jaka te 
byla katorżnicza praca po kiłkana- 
ście godzin dziennie jak pilnowane 
i prześladowaao każdego kło ede- 
zwał się po polekku, a już azczególnie 
tych, co to jeszcze wspomagali je- 
dzeniem czy papierosem radzieckich 
jeńców wojennych. Bernard należał 
do tych a tatnich, estczegaco go kii- 
ka razy wreszcie za karę, w końcu 
1944 roku, wcielono g0 PrZYMASOWE 
do wojska. Długe tu nie pobył, pe 
kilku miesiącach korzysta z pierw- 
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szej oncZju . uUeccru AA śię al an- 
ceką na pogrzn:czu belgi:|sxo-francu- 
sk.m. Natyci'mast zgiasa sę tie 
Pol kiozo Wew..ą, zostaje rnze: zu- 
cony do Ang'ii, przochocizi przasęko- 
lenie w Centrum Wyszkolene .2- 
porów w Sztocj. Tu angażuje mę 
w _ działalność Zjednoczenia  Po- 
lasów w Wieiriej EBrvtan:, a'ote 
Opowiadiuio Sie Za TZIELEM |ULOSK :sn, 
agitowal> za szybzuim puw:ciema de 
kraja na've"m.ast po za-oeńczeniu 
wojny Za te dałanać acstaje 


CH 
4 
. 
WŁA 
la. s 
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aresztowany, organizuje strajk głe- 
dowy. W noc sylwestrową 1945 rokm 
epuszcza .gościnną” ziemię angie 
ską i jednym z pierwszych transpce- 
tów wraca do kraju. W styczniu 1045 
szoku wstępuje do Polskiej Partii Re- 
otniczej i Związmu Wadki Miłe 


chieba, węgla, liczył się każdy kż- 
Niewiele myśląc Bernard | Rudokł 
Bugdołowie organizują u siebie pie 
wszą brygadę młodzieżową, któca 
podejsnuje wezwanie łódzkich wiók- 
niarzy. Za nima poszłi ima. Bracia 
Bugdołowie wykonują po 200—308 
proc. normy. Powok ruch móiodzie- 
żywy obejmuje całe górnictwa. 

W czerwcu 1046 roku Wincenty 
Pstrowski górnik kopałni „Jadwigz” 
wzywa wszyśtiich górników w kra- 
ja de współzawodnictwa rzucając 
hasło, „kto da więcej niż ja”. Sam 
wyrsbia 272 proc. normy. Bagdoło- 
wie pierwsi podejmują wezwanie 


- 


wrae 1 całą organ'zacją młodzieże- 
wą Do DD: rzadv Busgotów przvyłą- 
czają inni. brygady Pękałów, Więo- 
ków, JOonovE:. 

Zaczana się  współzawodnictwe 
m.ylzy kopalniami „Jadwigą”, w 
kwrej pracuje Pstrowski, a kopalnią 
„Jiąsk”, w której pracują bracia 
Bugdo'ow.e. Sprawa aezybko nab:era 


rozgłosu Od lipoa 1947 Bugdołowie 


wyrabiają plany w 300—400 procen- 
tach. Paca rekord — 552 proc. non- 
my przez pół roxg eo miesiąc wy 
kanują swe plany powyżej 500 proc. 
A wiec bsł to nie Jednorazowy zryw. 
Bra=a mia; Się sławni. anańi nie 
tylko w góm ctwie słe w calym kre- 
ju. | 
Decyzją parti | ZWM Bemeard z0- 
staje ohiniegowany na inne kopanie 
do organiowania wepółzawodnictwa. 


Zapisane 
WEDIEM 


tągnie jednak wilka do lasu, po 

reku chce wsacać do kopalni. 

Nie wyrażone zgody, ła to decy- 
zją Centralnege Zarządu Górnictwa 
erag KW PZPR w Katowicach Bem 
nard Bugdoł zostaje awansowany na 
dyrektora kopalmi „Zabrze”. Miał MN 
leń, nie posiadające technicznego wy- 
kształcenia ani przygotowania. Nie 
pomagają żadne argumenty. Czy da 
sobię radę? W tej nowej życiowej 
sytuacji mlody dyrektor jednak daje 
sobie dość dobrze radę. Przydało się 
doświadczenie w pracy związkowej 
młodzieżowej, wyrobienie polityczne. 


Jeż anbitny, adolny, rzutki, szybke 


trafia do ludzi, zna się na robocie. 
Przechodzi przeszkolenie na kurwie 
dka kierowników ruchu zakładów. 
Profesor Budryk namawia go de 
podjęcia studiów zaocznych. Bugdoł 
podejmuje w 1949 roku takie studia 
aa Akademi  Górnicze-Hutniczej, 
kończy je w 1882 roku uzyskując 
dyplom |nżyniera górka pracując 


jednocześnie jake dyrektor hopałat 
„Zebrze”. 

Przez cały czaa jem aktywnym 
działaczem partyjnym. Był wybiera. 
ny kolejno delegatem na II Zjaad 
PPR, na Kongres Zjednoczeniowy | 
na II Zjazd PZPR. W latach 1952—36 
jest posłem na Sejm PRL. 

W 1953 roku otrzymuje propozycję 
objęcia stanowi ka dyrektora Zjed. 


noczenia Bytomskiego — odmaw:a. 


Proponują mu kierownictwo trzech 
innych kopałń, a których wybierę 
kopalnię „Wujek”, potem przechodzi 
na kopalnię „Karoł”. 

Nadchodzi nok 1957. Eervuri Bug- 
doł wskutek oezczerczych oskarżeń 
zostaje wydalony z partii i odwołany 
ze stanowiska. Staw'ano w':ele nie 
prawdziwych zarzutów, min. : takie 
że ma prywainego ogrodnika w 
domu, 4 samochody itp. Zaczyna 
ROWY etap Życia. Pracuje iako nad- 
sztygoc w kopalni „Radzionków” 
pełniąc funkcję kierownika robót 
górniczych na dole. 

Odwołuje się do  centrałnych 
władz partyjnych. W 1960 roku zo 
staje w pełni zrehabilitowany. zwró. 
cono mu legitymację partyjną. za 
Ńczony staż członkow ki Wraca 
znów na ..dyrektorski fote'", tym re- 
zem w kopalni „Łagiewniki”, w któ- 
rej pracuje w latach 1960-69 Zaczy- 
nają się kłopoty ze zdnow.cm. Prze- 
chodzi na „lżejszą” pracę dno Zjed- 
noczen:a Bytomskiego na stanowisko 
inspektora odpowiedzialnego 2a stan 
bezpieczeństwa w kopalniach calego 
Zjednoczenia 

W 1979 roku jadąc do wypadku 
w kopalni sam ulega wypadzowi e- 
mochodowemu. Doznaje poważnych 
obrażeń, czeka go długotrwała ku- 
racja, po której decyduje się przejść 
na eneryturę. 

Na tym można by zakończyć ty- 


Ale, to nie pasuje do Bernarda 
Bugdoła. Z chwilą przejścia na ren- 
tę tow. B. Bugdoł bynajmniej nie 32- 
przestał wej działańności jako dzia- 
łacz partyjny i społecmy. Był wśród 
zaproszonych gości aa XIV Pienum 
KC, na Krajowej Konferencji Dele- 
gatów a ostatnie był zaproszony ma 
XVI Plenum KC. Jest jednym t 
najbardziej aktywnych działaczy ke 
towickiego PRON. 

Między innymi z jego inicjatywy 
ZT stycznia 1982 roku powstał pier- 
wszy OKOŃ w Bytomiu, którego 20- 
stał przewodniczącym. Z chwilą pe- 
wstaje PRON w Katowicach pe- 
wołano Komisję Górniczą, jej prze- 
wodniczącym wybrano Bernarda 
Bugdoła — przy jednocze nym kie 
rowaniu PRON w Bytomiu. Nadal 
jest członkiem Pilenum Komitetu 
Miejskiego PZPR w Bytomiu. 


yle funkcji starczyłoby dla kilku 

ludzi. ale tow. Bernard Bugdoł 

ma to już w swojej naturze, $e 
mie może siedzieć bezczynnie, mus 
coś robić, być. użytecznym, czuć wę 
potrzebnym. 

To jest godne podziwu i szacunka 
Ten człowiek po prostu duszą | *en 
cen został na zawsze mlodym — 
tym kim był w najtrudniejszych l 
tach po wojnie — motorem wspanie- 
łego ruchu, który porwał za Sobą mó- 
Nony ludz!. B.L 
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Po XV' Plenum KC 


WOJCIECH JURCZAK 


— Trieba nam spotkań kierownictwa partii z robotnikami 
nie w zaciszu gabinetów, lecz przy warsztatach pracy. 
Taką refleksją na kanwie XW Plenum KC podzielił się se 
mną w Koszalinie tow. Tadeusz Galant z zakładów „Ka- 
zel", członek Egzekutywy KZ PZPR, | sekretarz jednej 
z trzech OOP. | 


Twierdzi on, iż włuśnie to P.enuwn 
duło zakładowej organizacji partyj- 
nej impuls do odbudowy szeresów 
i rozszerzenia działalności, 

Czy nie było ich do tej pory? Były, 
ale na ile sxuteczne? 

Cteąc zrozumieć sytuację organ- 
zacji partyjnej i klimat w „Kazelu” 
trzeba wrócić do niedawnej prze- 
szłości. Przy głębszej analizie tego co 
się wydarzyło w życiu organizacji, 
łatwo o wriosek, iż stanowi to do- 
kłaćne odbicie większości probie- 
mów, juk:e ma za sobą partia w du- 
żych zukładach przemysłowych. 

W „Kize!u'' wielu oddało logity- 
nucie PZPR. Bolesne, że większość 
znich stanowili robotnicy. Gorzkie, 
iż wśród opuszczających szeregi byli 
inżynierowie-elektronicy z wysokimi 
kwalifikacjami. 


Gdzie jest miejsce 
dla robotnika? 


Bo.csne i garzkie, dia kogo? Da 
parUi? Dia nich? — Sądząc np. 2 
©zmowy z inżynierem Z. kóry 
w „Kazelu” pozostał — trudno roz- 
GzielĆ Wartość straty. 


— Przecicż partia to my, ludzie 
— powiedział. 

— Tuk, ae wy już jJe:tescie p. za 
je; Szeregiem.. 


— Nie ukrywam, iż dziś, z dys- 
tansu wydarzeń, jakie nastąpiły po 
grudniu 1981 — niam krytyczny sto- 
sunck do niejcj ówczesnej decyzji 
o wystopieniu z FZPR. 


SCE 05 La1 : . 
Należało pestąp 6 :nac;cj? Ve- 
stesc.e dziś o ty:;n przekonany? 


— Tak! Z pewnością tik... 


Ślusarz narzędziowy B, dziś pra- 
cuje we własnym warsztacie. nie 
ukrywa, iż obecnie „brak mu iedvnie 
ptasiego mieka, choć wokał inf'a- 


cja”. Mówi po prostu, łe najzwyczaj- 
niej żałuje tamtej decyzji. 


— A pieniądze, które rzarabiacie 
teraz „na swoim”? 


— Te pie Jest aż takie ważne... 


— Ale możliwość poprawienia s0- 
bie bytu chybe przeważyła wtedy 
| EEYCZAM 


— Nie, nie wiedziałem es będę ro- 
bił, gdy edchodziłem s partii | „Ka- 
sciu”. Nikt mnie nie wyrzucił, sam 
poszedłem. Ale do partii wrócę... 


— A towarzysze, hiórzy zostali, 
uważucie, że zgodzą się, że przy DĄ 
„prywaciarza”? 


— Nie jestem żadnym „prywacia- 
rzem”! Czuję się robotnikiem, zresz- 
tą mogę w każdej chwili swinąć ten 
kram. Potrafię udowodnić swoją 
pracą, życiem, postawą, jak pan 
woli, iż jestem partii potrzebny... 


— No, ule Czy part.a bedze Was 
potrzebowała? 


— Miejsce robotnika jest w robot- 
uiczej partii... 


Dlaczewo nie myśleli w ten sposób 
w'edv, gdy trzaskali legitymacjami 
w sckretarskie biurko? Nie podoj- 
muję się oceniać ich ówczesnych po- 
staw. Złudzenia są tylko złudzenia- 
mi, bez wzelędu na to, z której stro- 
ny emocjonalnie patrzy się na obe- 
ceną sytuację. Złudzenia nie powinny 
dyktować życiowych docyzji. 

Czy zaprezentowane tu wypowie- 
dzi dwoch ludzi są szczere? Myślę, 
że tak. Ich szczerości nie kwestio- 
nuje sekretarz OOP, tow. T. Galant. 
Uważa je za churukterystyczny o0b- 
jew „okresu rekonwalescencji”, w 
jaki weszła zakłrdowa organiziucja 
partyjna. Nie chodzi o tych, co ode- 


Koszaliński „Kazel” 
— czas odbudowy 


szli, a niektórzy z nxh chetnie po- 
prosiiby po raz drugi w życiu © 
deklaracje €złonkowzkie PZPR. Ty|)- 
ko nieliczni rozstali się z „Kazelen". 
lani, od niedawna bezpartyjni, zosta- 
MN i driś mają wpływ na atmosferę, 
w jakiej żyje zakładowa arganizacja 
party jna. 

Niemal każdy 3 nich jest dosko- 
nałym fachowcem. Pracują — pod- 
kreśląa tow. Galant — nadal wzo- 
rowo. Ich zwątpienie co do słuszno- 
óci tamtej decyzji twarzy określony 
klimat dla partyjnych działań, któ- 
rych tak bardzo wśród robotniczej 
czołówki „Kazemi” potrzeba. 


Nieł 
czos od wy 


— Często mówi się, iż odbudowa 
aaufania do partii już się dokonała, 
albo jest czymś, eo można osiągnąć 
na jednym czy kilku zebraniach. To 
jakaś półprawda, pobożne życzenia 
— twierdzi tow. Galant. — Nam 
trzeba czasu na odbudowę, dużo cza- 
sul Toe samo, gdy chodzi e odtwo- 
rzenie robotniczego trzonu PZPR... 

Odchodzenie ludzi z partii w „Ka- 
zelu” — juk zresztą w wielu zakla- 
dnach przemysłowych nie tylko w 
Koszalinie — to wynik działań prze- 
eiwnika; miał ułatwione zadanie. 
Ale nie tylko. — W „Kazelu” — jak 
określa tow. Galant — „tracono lu- 
dzi”. Na czym to polegało? — Na 
nicdocenianiu, na „radosnej twór- 
czości”, która pozwalała pozbawić 
kogoś należnego zarobku, czy moż- 
liwości rozwoju zawodowego. Sło- 
wem — prozaiczne sprawy, daiekie 
od ideologii, bliskie kieszeni. Czy 
godne lekceważenia? 

Co dla organizacji partyjnej zakła- 
dów „Kazel” oznacza czas odbudowy 
zaufania I odtworzenia robotniczego 
trzonu partii? 

Dziś OOP nr 2, skupiająca robot- 
ników, oceniana jest jako słaba. 
Szuka się sposobów, by ją wzmocnić. 
przyciągając do partii świadomych 
robotników. Wielu, którzy dotych- 
czas nawet nie myslcli © wiązaniu 
się z partią, akceptując jednak jej 
działalność i decyzje, nie ukrywa, iż 
może znalczć się w szeregach. Ale 
do tego potrzeba poznania ideolocii. 
Nie wystarczy — jak nicgdyś — je- 
dynie sama chęć wstąpienia do 


PZPR. 
Błąd tkw:ł także w braku unec- 
nenia I rczezerzenia grona aktywa 


porty. nej. 


— Słyszy się i dziś opinie: „Do- 
rwali się do władzy i rządzą. Stale 
ci sami...” Jest to uwaga przeciw 
ników, wiele w niej złośliwości, ale 
wśród aktywistów partyjnych od lat 
przewijają się w „Kazelu” te sane 
twarze, te same nazwiska. Czemu nie 
próbować wciągnąć do działania 
tych, których zwykło się określ:.ć 
mianem szeregowych członków par- 
Hi? 

Mówi się w „Kazelu” na zebra 
niach OOP o potrzebie odtworzenia 
komisji problemowych Komitetu Za- 
kładowego. Najważniejsze zadania 
czekają jednak grupowych party)- 
nych. Chodzi e codzienny kontakt 
grupowego — robotnika z bezparty,- 
nym robotnikiem i robotnikiem 
— człnkiem partii. 

— Cóż %o jest agitacja? — zar'a- 
pawia się jeden z członków OOP nr 
2. — Agitację można prowadzić na 
zebraniach, ale skuteczniej podczzs 
rozmowy w szatni, na ulicy tam, 
gdzie mieszkamy... 

Sekrełtarze OOP w „Kazelu” nie 
ukrywają, że dziś trudno jest resx- 
mawiać s (ymi, któray w zakładzie 
stanewią „milczący średek”. Nie są 
przeciw socjalizmowi, nie kwestio- 
mują dorobku 40-lecia socjalistycznej 
Polski, dalecy od przytakiwania po- 
litykieromn, którzy chcieliby widzieć 
Polskę na pasku Zachodu. Trzeba 
jednak mieć konkuetne argumenty, 
które przemówią do wyobraźni, po- 
zwolą wyjaśnić wątpliwości, usunąć 
rozterki. 

— O wielkiej polityce możnu dys- 
kutować przy herbacie. U nas przy 
warsztacie mówi się e efektach co- 
dziennej pracy, jej organizacji, klo- 
potach dnia. I wszystko zazębia się 
s „Kazelem”*, nawet wystąpienia ni- 
nistrów w telewizji, którzy mówią 
„uczone rzeczy” © reformie g£ospo- 
darcze jj... 

Partii w „Kazelu” przyjdzie 2 po- 
mocą wojewódzka instancja party j- 
na w Koszalinie. Jest projekt, by po- 
szerzając krąg aktywu skierować 
grupę ludzi do Wojewódzkiej Szkały 
Partyjnej. Chodzi o to, by wracając 
z zajęć w takiej szkole, byli wypo- 
sażeni w wiedzę polityczną, argue 
menty. Dlatego program szkolenia 
musi być konkretny, inny niż prak- 
tykowano niegdyś w takich placów- 
kach. 

Towarzysze: Ignacy Bocian, Stani- 
sław Kozłowski, Florian Zahradr:k, 
Barbara Sarnocka, Stanisław Hłom- 
bek, Romuald Rajda, Alojzy Stępień, 
Stanisław Czarliński, Ryszard Chy- 
liński — to nazwiska znane w „Ka> 
zełu”. Mają autorytet wśród rebot= 
ników jako trwn pastyjnego uktye 
wu. Pobudzają partyjną działalność. 
Uwużają jednak, że tworzona przez 
nich grupa powinna być szersza, je= 
Śli cce się, by zaufanie do partil, 
zjednanie diuń „nmiiczącego srodka”, 
odbudowa robotniczej podstawy pure 
ti w zukłudzie stały się celem os.ą- 
salnyvn i bliskim. Wymeca to jedniek 
nice tvlko samego czasu. 


Droga, jaką trzeba przebyć, jest 
trudna, ponieważ biegnie w sferze 


„ludzkiej świzdomości. Jak pokonają 


te drogę? Dziś jeszcze nie w pcinł 
petryfą sobie odpowiedziec nu to 
pyt.n.e. 
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Przyjęty został 

w poczeł 
kandydatów PZPR 
w lutym 1984 r. 


1. 


Czekał na. tę chwilę prawie trzy 
lata. W osiemdziesiątym pierwszym 
zwrócił się do sekretarza POP, po- 
wiedział nieśmiało: „Chciałbym za- 
pisać się do .partst”. Czy zdawał eobie 
sprawę £ sytuacj, w jakiej wówczas 


znajdowała cię partia, władza tudo- . 


wa, Polska? Odpowieda: „Tak. I dła- 
tcgo właśnie...” Oczywiście, nie ro- 
zumiał wenystkiego, nie był w stanie 


ogarnąć i pojąć całej złożoności te- . 


czącej się wtedy wałki Ale w tej 
walce wyraźnie widział | ' określił 


swoje miejsce: po stronie włedzy łu- 


dowej, przeciw ślłom prącym do 
obalenia socjalizmu, obiecującym 
złobe góry, ktore miały wyłonić się 
ze strajków, anarchii, ulicznych ma- 
nifestacji, ogólnego zamętu. Całe do- 
świadczenie życiowe — oaobiste i 
przełoazane tradycją — mówiło mm, 
że tam, gdzie praca nie jest szano- 
wana i ceniona dobrobytu być nie 
może, a jeśli ktoś, nie przykładająe 
się do pracy, żyje dobrze, to znaczy, 
że żyje bosztem innych. Dlatego 
trzymał stronę władzy, która chciala 
naprawić błędy i dalej iść już dobrą 
drogą. Dlatego też postanowił zapi- 
sać się do partii Pragnął bowiem 
budować, a nie burzyć. 

Wtedy go nie przyjęto. Był świeżo 
po wojsku, dopiero podjął pracę 
w zakładzie. Któż mógł za nim po- 
ręczyć, rekomendować go do partii? 
Partia wówczas puzechodziła głęboki 
kryzys i dła takich, wyjątkowych 
wówczas spraw, mie było odpowied 
niego klimatu. 

Sprawa ta jednak nie została za- 
pormniana. Pod Kkomiec -1983 raku 
nowo wybrany sekretarz POP zapy- 
tar go: czy nadal chce wstąpić do 
parttw? Odpowiedział: tak, chcę. Te- 
raz nie było już kłopotów z parę- 
czeniem. Dawno przestał być czło- 
wiekiem nowym w zakładzie. Inni 
przychodzili i odchodzili, zmieniali 
miejsce pracy i pracę, on pozostawał 
przy tej samej robocie. Ceniony za 
rzetelność, solidność, zdyscyplinowa- 
nie, ofiarność. 

"Imię i nazwisko: Tadeusz Janu- 
szewski. Wiek: 30 lat. Stan cywilny: 
żonaty, ojciec dwojga dzieci w. wie- 
ku 3 i 4 lat. Pochodzenie: chłopskie. 
Wykształcenie: podstawowe. Zawód: .. 


16 


robotnik transportu. Miejsce pracy: 
Białostockie Fabryki Mebli. 
2. 


Krcępy, mceno zbudowany, czarne 
włosy ostrzyżone krótko, twarz 0g0- 
rzała. Siedzi naprzeciw dziennikarza 


prawie bez ruchu, zwrócony ku. 
oknu, za którym kipi wiosenna zie- 
leń. Plecy wsparte o poręcz krzesła, 
ręce złożone na kolanach. Na pyta- 
nia odpowiada lakonicznie, krótkimi 
zdaniami Jest trochę skrĘpowany, 
ale też trudno toczyć swobodną noz- 
mowę z kiimś, kogo widzi się po nar 
pierwszy, zwłaszcza gdy tym „kimś” 
jest dziennikarz z notesem w jednej 
ręce i długopisem w drugiej. Do- 


świądczenie wielu pokoleń chłopów, 


wyniesione z kontaktów z kidźmi 
uzbrojonymi w przybory do pisania 
nakażuje mu mieć się na baczności. 
Przy tym z natury nie jest wylewny, 
nie lubi wiete mówić. 

Dlaczego wstąpił do pacżii? Moe- 
niej opiera się plecami e poręcz 


| krzesła, przez chwilę milczy, jakby 


zdziwiony tym pytaniem; przecież już 
odpowiadał na nie gdy był przy jmo- 
wany do partti i wcześniej też, wszy- 
scy tu wiedzą, dlaczego wstąpił. 
Mówi: „Be partia jest ra tymi, ee 


"ciężko pracują, przeciwko tym, ce 


pracować Rie chcą ć Żyją £ pracy im- 
nych”. Z kolei przez chwilę miłozy 
dziennikarz, jakby zasłooczony pnro- 
stotą odpowiedzi. W języku prope- 
gandowym ta sama treść zostałaby 
oprawiona w wielkie słowa: socje- 
lizm, dobro Podsici, imteres klasy ro- 
botniczej i narodu, walka o pomyśl- 
ną przyszłość. Ale przecież ludzie mie 
rozmawiają ze sobą językiem haseł 
i ideowo-politycznych deklaracji. Ich 
słowa przylegają do realiów ich ży- 
cia — zawsze wymiemych, namacał- 
nie konkretnych, bezpośrednio do- 
świadczanych. A realia życia robot- 
nika określa praca i to wszystko, ce 
z nią jest związane i z niej wynika. 
Jeśli te realia zlekceważyć, albo 
w miejsce pracy podstawić inną 
wartość, czy choćby przesunąć pracę 
z centralnego miejsca w układzie ro- 
botniczych realiów na miejsce po- 
Śledniejsze — ginie wówczas klaso- 
wy punkt widzenia. Tak myśli 
dziennikarz i odrzuca poąkusę sta- 
wiańnia pytań prowadzących do obu- 
dowania lapidarnej odpowiedzi mbo- 
dego robotnika miąższem propagan- 
dowej frazeologii Idzie Śladem tej 
odpowiedzi, ograniczając swą rolę do 
podtrzymywania .rozmowy 1 jej 
skrupulatńiego zapisu. 

Jest to rozmowa o  prcacy. 
Wciąż praca. Zmienia się tylko jej 


. końtekst, tło. Najpierw na gospodac- - 


stwie rodziców w Brzozowej. Gospo-. 
 darstwo rosło wraz z mim. Gdy się 


' „urodził było. wszystkiego. dwa hilk-- 
tary, matczyne' wiano: Ojciec. zdo- 


p | 


był uprawnienia Krawieckie, szył 
spodnie, matka mu pomagała. Ina- 
czej ciężko byłoby wyżyć. Gospodar- 
stwo rosło z tego krawiectwa i rol- 
niezej zapobiegliwości. Wszystko, co 
dało się zaoszczędzić, szło na zakup 
gruntu, kawałek po kawałku, a po 
dwudziestu latach z tych początko- 
wych dwóch hektarów. matczynych 
zrobiło się jedenaście. 
oszcządzali grosz, ale nie siebie. On, 
siostra i brat, który pozostał w Brzo- 
zowej i teraz prowadzi ojcowskie go- 
spodarstwo, od. najmłodszych 'lat 
uczestniczyli w trudzie rodziców, 
a kiedy dorośli, ten trud przejęli. 
Mówi: „W mwiedżzielę można było się 
zabawić, wypić nawet, ale nie mogło 
się zdarzyć, żeby w poniedzialek 
rano do pracy nie stanąć”. Czy by- 
wały dni głodne? Śmieje się: „Głód? 
Jak sę ma ręce do roboty...” 
Poprzestał na szkole podstawowej, 
ale potem ukończyt dwa kursy: na 
murarza | na tynkacza. Bo człowiek 
powinien mieć jakiś fach, te prze- 
komanie zaszczepił mau ojciec. Do bu- 
downictwa go jednak nie ciągnęła 
Chciał pracować w przemyśle. Kiedy 
ożenił się — a żonę wziął x rodzinnej 
Brzozowej — poszedł do Fabryki 
Maszyn Rolniczyca w Czamej Bia- 


lostockiej Stamtąd — de wojska, 


a po odbyciu służby — de Białostoe- 


kich Fabryk Mebil Czy jest zado- 


wolony? „Tak. Lubię pracę w trans- 
porcie”. Dlaczego? „Bo w brygidzie 
to jeden wa drwgiege się ogląda. 
A tutaś pracuje się we dwóch. Ce 
się zrobi, te się ma”. Zarabia średnio 


miesięcznie 12 tys. złotych. Czy chce 


stę dorobić? „Pewnie. Ale uczciwą 
pracą. Swoimi rękame"”. I dorzuca 
gniewnie: „Tych, co nie chcą praco- 
wać, ja bym zagnał do roboty, niech 
zobaczą jak to lekko”. 


3. 


Gdy w 1981 roku zgłosił się do 
sekretarza POP i powiedział, że chce 
się zapisać do partii, uczynił to pod 
wpływem impulsu: była to jego wła- 
sna, osobista odpowiedź na rozruchy, 
strajki antypaństwową agitację. O 
pactii wiedział niewiele, tyle mniej 
więcej co każdy. Nie potrafiłby wte- 
dy rozgraniczyć pojęć: partia, socja- 
lizm, władza ludowa, państwo. Dziś 
wie już więcej Przeczytał uważnie 
Statut. Programu partii jeszcze nie, 
zna go, ale słabo. 


„Nawet chyba gorzej niż słabo” 
— myśli dziennikarz, gdy rozmowa 
na temat programu partii grzeźnie 
ostatecmnie w ogólnikowych stwier- 


 dzeniach. Nie wyciąga jednak z tego 


faktu żadnych wniosków, które 
mogłyby młodego robotnika w jakiś 
sposób dyskredytować. Wie, pyrzeko- 
nał -się o tym wiele razy, że o war- 
tości. kandydata na członka partii 


„decyduje nie tyle aktualny poziom 


jego wiedzy o programie partii, co 
stopień zbieżności z tym programem 


jego: własnego programu życiówego, 


osobistych celów-i dążeń. Pyta: - 


Rodzice 


— Który z celów 
najbliższy? 
— Utrzymanie poko u.. 
jest majważniejsze. —. Ą 
dodaje: — Życie i praca. 

— Od czego zależy głównie POpra- 
wa sytuacji w kraju? 

— Od pracy. Uczciwości, Chęci 


Więcej it lepiej pracujesz — więcej 
masz. "5 ; 


Bo życie 
Po cawili 


— Czy człowiek powinien przco- 
wać przede wszystkim z myślą o so- 
bie, czy innych? | 

'— Trzeba o wszystkich dbać. Ale 
t o siebie też. — I po .chwili zasta- 


nowienia: — Jeżeli l:toś nie dba 


o siebie, o to, oo robi dla siebie, to 
jak może on dbać o wszystkich? 


— Gdyby tnzeba było wybierać: 
większy dcbrobyt lub większa spra- 
wiedliwość, za czym byście się opo- 
wiedzieli? 


— I za tym i za tym. Jedno i dru- 
gie jest tak samo ważne. 

—- Partia jest partią rządzącą, czy 
więc .nie byloby słusane, aby wybie- 
rała sobie to, co najlepsze? 


— Byłoby wtedy źle. Jeśli ktoś do 


siebie ciągnie, to uważam, że robi 


źle. 


—. Znacie członków partii, jeste- 
ście teraz jednym z nich. Co naj- 
bardziej w nich cenicie? 


— To, że jeden drugiemu pomaga, 
że pomagają ludziom. Dbają o dobro 
ogólne i dają drugim przykład. 


— W jaki sposób chcecie pomagać 


partii? 


— Cóż ja mogę... Pracuję. Zawsze, 
kiedy tylko trzeba, idę na wyładu- 
nek. Nie leńię się. Mogę dawać 
w pracy przykład. Ale co więcej?.. 


Odpowiedzi są krótkie, czasami 
niezbyt poradnie formułowane. Za- 
wsze jednak wyraźnie, nawet dosad d- 
nie. Czy ukazują program ŻYCIOWY 
młodego robońdnika, kandydata 
PZPR, i czy jest to program zbieżny 
z programem partii? Niewątpiiwie 
— tak | 


4. 


— To byłoby już chyba wszystko 
— mówi dziennikarz. Tym pólpyta- 
niemi, półstwiendzeniem kończy Toz- 
mowę, ale jej nie zamyka. Młody ro- 
botnik podnosi się z krzesła, machi- 
nalnie obciąga drelichową, spłowiałą 
bluzę. Wymieniają jeszcze parę NiC 
nie znaczących słów, uścisk dłoni. 
Młody robotnik wraca do pracy. 
Dziennikarz przegląda notatki, uzu- 
pełnia je paroma uwaganu. 


Wcześniej rozmawiał 2 sekretar 
rzem KZ i sekretarzem POP. Sek- 
retarz KZ powiedział: „Przyjęliśmy 
ostatnio do partii kilku młodych ro- 
botników. Naszym zdaniem dobrych, 
zaangażowanych. Nie myś!cie jed- 
mak, że do partii przychodzą gotowi 
komuniści”. Sekretarz POP mówił: 
„Spośród czterech przyjętych "e 
dawno do naszej POP robotników 
pracuje na zmianie tylko jeden. Jeśli 
chcecie — zaraz go poprosimy. Może 
nie potrafi się tak dobrze jak inn 
wypowiedzieć. Ale trzeba go widzieć 
w robocie...” 


Teraz dziennikarz wie więcej, 0 
wiele więcej. Wszystko jest Prz 
nim — myśli. — Dopiero rozpoczął 
staż kandydacki — egzamin party!" 
ny. Jeszcze nie w pełni zdaje sobie 
sprawę z ciężaru obowiązków. które 
przyjął. Być może nigdy nie bedzie 
działaczem partyjnym — tym. © 
przemawia, wyjaśnia, odpowiada na 


nurtujące ludzi pytania i wątpi'wo” 
'ŚcL Ale w tej sferze dzialania, 7 


którą związany jest byt robotnika 
już dziś dobrze zdaje egzamin. I to 


„chyba jest najważniejsze. 


- LESZEK JUCEWICZ 


partii jest Wam . 
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owarzysz Ryszard Skoneczny nie 

uważa swoich losów za wyjątko- 

we. Urodził się w 1934 r. w ro- 
śzinie chłopskiej. Całe dorosłe życie 
przypadło mu spędzić już w Polsce 
Ludowej. Z okresu przedwojennego 
zachował w pamięci konterfekt ro- 
dzinnej wsi Chociwek w powiecie 
rawskim i panującą w niej biedę. 
Ponieważ z dwóch hektarów ziemi, 
które matka dostała w spadku po 
rodzicach nie można się było utrzy- 
mać, rodzice podejmują decyzję e 
wyjeździe do dużęgo miasta. Była to 
konieczność. Alternatywą był głód. 
Mit o Łodzi jako „Ziemi Obiecanej” 
rozwiał się w tamtych czasach pra- 
wie mapełnie. Ojcu, chłopu krzepkie- 
mau jak dąb, z trudem udaje-<się uzys- 
kać posadę dozorcy w posesji na Ba- 
łutach. Było bardzo ciężko. Ale tam- 
te, przedwojenne dzieje są niczym w 
porównaniu z okresem okupacji. 
Przyłapany przez volksdeutscha na 
przewożeniu żywności ojciec trafia 
do więzienia w Radogoszczu. Wydo- 
staje się stamtąd po czterech miesią- 
cach tylko dzięki przypadkowi. Po 
powrocie opowiada e gehennie, jaką 
przeżył: biciu, maltretowaniu, złym 
wyżywieniu, rozstrzeliwaniach 
współwięźniów.. A później, w czter- 
dziestym czwartym, po powrocie ma 
ojcowiznę, rodzice ryzykowali znowu, 
walc zbiegłego z niewoli Rosja- 


Ta skłonność do ryzyka — powie 
później Ryszard Skoneczny — jest 
chyba rodzinna. Nie tylko ojciec ale 
również wuj — Piotr Sipak i troje 
ciotecznego rodzeństwa nie bali się 
nadstawić głowy. Wuj — działacz 
przedwojennej KPP — zginął pod- 
czas okupacji rozstrzelany jako za- 
kładnik. Kuzyni walczyli w batalio- 
nie Al „Czwartacy”, 


Dla mnie czas życiowych wybo- 
rów nadszedł dopiero po wojnie. Ro- 
-dzice otrzymali z reformy rolnej 3,5 
ha dodatkowych gruntów. Jako naj- 
starszego z trojga rodzeństwa po- 
słano mnie do gimnazjum handlo- 
wego w Tomaszowie Mazowieckim. 
Na skutek zmian profilu szkoły 
ukończyłem technikum administracji 
-. finansów państwa. Pierwszą praw- 
dziwie własną decyzją było wstąpie- 
ale do ZMP | miedługo potem do 
PZPR. Drugą — wyjazd de Łodzi 
' podjęcie pracy w zakładzie dzie- 
wiarskim. Była też trzecia, bliska 
w ezasie poprzednim, dceyzja — 
e powrocie w rodzinne strony. Do- 
piere dziś widzę, że bylo te jedne 
s aajważźniejszych postanowień, ja- 
kie w życiu podjąłem. 


tedy, w latach pięódziesią- 

tych, żyłe się jakoś szybciej. 

__ Gdy mnie, dwudziestolatko- 

wi zaproponowano posadę głównego 


księgowego w POM w Rawie Marzę- 
wieckiej — nie wahałem się długo — 
przyjąłem ją. Któż mógł wtedy przy- 
puszczać, że księgowaniem działal- 
ności różnych POM w rejonie będę 
się zajmował przez następnych 1i 
lat, że przez cały ten okres nie 
opuszczę organizacji młodzieżowej, 
w której powierzano mi różne fun- 
kcje, i że na koniec — w roku 1064 
— zżost:wię wszystko nieoma!, by na 
stałe związać się z ruchem spółdzieł- 
czym. 


Fot M. GAŁĘZOWSKI 


O sytuacji w Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej im. 22 Lipca w Białej 
Rawskiej, w której, rzecz jasna, pe- 
wierzono mu prowadzenie księgowe- 
ści mówi, że była wtedy, w 1965, 
bardzo trudna. Skądinąd wiadomo 
mi, że dla „robiącej bokami” spół- 
dzielni, której nikt nie chciał podać 
pomocnej dłoni i której agonii nie 
już, zdawałoby się, nie było w stanie 
zapobiec — Ryszard Skoneczny oka- 
zał się kimś w rodzaju „męża oma- 
trznościowego”. Nie mogłem spokoj- 
nie patrzeć — mówi dziś — jak 
duża, gospodarująca na ponad 300 
ha, spółdzielnia zawodzi swoich 
ezłonków, przestaje stanowić dla 
nich pewne źródło utrzymania. Ry- 
zyko proponowanych przeze mnie 
decyzji było dość duże, przyznaję, 
gdyż zarniast ostrożnego wyczekiwa- 
nia — opowiadałem się za podjęciem 
nowych niezbędnych inwestycji. Wi- 
dać przedstawione argumenty były 
przekonujące, gdyż wkrótce powie- 
rzono mi kierowanie pracami Zarzą- 
du RSP, co trwa — odpukać — po 
dziś d>ień. 


zym jest RSP w Białej Rawskiej 

|. dzisiaj? Aby odpowiedź na te 

.._ pytanie była w miarę pełna — 
kontynuuje prezes — nie obejdzie się 
bez pódania kilku liczb. W 1950 roku 
zakładało ją 13 członków — dziś jest 
mas 253, Z początku cały ma Jątek 
spółdziclzi stanowiło 21 ha gruntów 


: kilka budynków inwentarskich. 
Obecnie areał RSP wynosi 025 ha, 
Na lak dużej powierzchni mie ge- 
spodaruje śźadna inna spółdzielnia 
produkcyjna w Skierviewickiem. 

Na zgłoszoną przeze mnie wątp- 
Nwość, że duże gospodarstwo nieko- 
miecznie musi oznaczać dobre i wy- 
dajne, towarzysz Skoneczny wyrozu- 
miale się uśmiechnął. Proszę — od- 
pert — niech pan łaskawie rzuci 


nóe dziwi ubytnie zbiór zbóż s 1 ha, 
który wyniósł w ubiegłym roku 3% 
qG te musi dać do myślenia, śe wy- 
dajność taką uzyskano na giekach 
Y i VI kłasy, Choć RSP w Białej 
Rawskiej prowadzi działalność wie- 
lokierunkową (aprawa zbóż, wa- 
raywnictwe gruatowe i szklarniowe, 


Gospodarz 
z sercem 
1 kalkulatorem 


chów trzody | bydła, owczarstwe, 
.„śrobiarstwe, rybołówstwo) — słabe- 
go odcinka działalności znaleść nie 
sposób. Nawet inwestycjom nie nie 


zagraża, gdyż gapółdzielnia posiada 
własną grupę budowlano-remonto- 


wą. Ale prawda. Poważnym prob- 
lemem były do niedawna brojlery. 
Restrykcje amerykańskie uniemożli- 
wiają po dziś dzień wykorzystanie 
w 100 proc. hal do produkcji „szyb- 
kiego mięsa”. Na szczęście każdy na- 
stępny rok przynosi i tu widoczną 


poprawę. 


Czy istnieje recepta na właściwe 
|  „bezawaryjne” funkcjonowanie 
RSP? — Oczywiście nie. Ale Ry- 
szard Skonecezny w kierowaniu pod- 
ległym mu erganizmem  spółdziel- 
ezym stosuje mp. zasadę bezwzględ- 
nego prymatu interesu ogółu człon- 
ków RSP i kolektywnego podejmo- 
wania decyzfi aad wszelkimi arbit- 
ralinymi rozstrzygnięciami. 


Zapewne RSP w Białej Rawskiej 
jest życiowym osiągnięciem i suk- 
cesem prezesa. Jest chyba dlatego, 
te — jak ktoś powiedział — wszyst- 
ko bierze początek z ruchu. Aktyw- 
ność R. Skonecznego nie tylko jako 
administratora RSP, ale i jako dzia- 
łacza spółdzielczego jest  xnana. 


 chosłowackich. 


Współpracowników zadziwia jego 
niespożyta energia, pracowitość, 
młodzieńczy, mimo _ pięćdziesięciu 
lat, entuzjazm. Cenią go i xa ło, że 
bardziej niż wyniki interesują go lu- 
dzie. Warunki, w jakich mieszkają, 
a domów przy pomocy RSP wybu- 
dowano w Białej kilkadziesiąt — 
świadczą o tym, że kalkulator nosi 
prezes przy sercu. Choć spółdzicinia 
jest dla niego nie tylko miejscem 
pracy, ale największą życiową pasją, 
prezes nie zamknął się w niej cał- 
kowicie. Z biegiem lat stał się dzia- 
łaczem Wojewódzkiego Związku 
RSP. Przez pewien czas pełnił spo- 
łecznie funkcję prezesa Zarządu Wo- 
jawódzkiego Związku RSP. Był tet 
esłonkiem Rady Centralnego Zwiąa- 
ku RSP. Peeząwszy od roku 1966 po- 
wierzany mu jest mandat delegata 


ma krajowe zjazdy organizacj spół- 
dzielczej. 

a rozwój ruchu spółdzielczego 

zapatruje się raczej optymisty- 

ezmie. Jest za uspółdzielczanierm 
się rolnictwa, ale uważa, że w pol- 
skich warunkach jest to proces 
szczególnie złożony. Np. nowo po- 
wstające spółdzielnie mają trudniej- 
sze warunki rezwoju. Czy podpa- 
trywał wzorce zagraniczne? Owszem, 
był już w spółdzielniach węgier- 
skich, rumuńskich, bułgarskich, cze- 
Kontakty z LPG 
w Kamsdorf w NRD odbywają zię 
na zasadzie wzajemnej wymiany de- 
legacji. Największym zaskoczeniem 
była jednak dla Ryszarda Skonecz- 
nego Dania, gdzie tylko 11 proc. zie- 
mi jest w posiadaniu indywidual- 
mych rolników a na pozostałym are- 
ale gospodarują spółdzielnie rolni- 
eze. Brał, jako działacz partyjny 
i jako spółdzielca, udział w konsul- 


tacjach programu rozwoju rolnict- 
wa. Uchwalony przez wspólne Ple- 


sum KC PZPR I NK ZSL dokument 


uważa za odpowiadający aktualnym 
potrzebom. Niepokoi go jednak na- 
dal fakt zbyt oszczędnego inwesto- 
wania w rolnictwo, które bez od- 
powiedniej skali nakładów nie bę- 
dzie .mogło spełnić więlu oczeki- 


wań. 
o. 


W trakcie ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej, a także 
podczas obrad Krajowej Konferencji Delegatów, niejednokrotnie 
wypowiadano się na temat stylu pracy partyjnej. Czy jesteśmy zdol- 
n. ustrzec się przed renesansem rutyny, złych przyzwyczajeń i aro- 
gancji? Cry starery nom sił i konsekwencji? Czy hasło — nowy styl 
pracy partyjnej = nie pozostanie tylko hasłem? 


Jak jest faktycznie? Ce zmieniło 
się w działalności instancji i organi- 
zacji partyjnych od 1X Zjazdu? Spo- 
kojne, rzeczowe prześledzenie minio- 
mych trzech lat wskazuje, że w dzia- 
łalności partii hasło © nie pozostało 
bez odzewu. Nowy sty! pracy partyj- 
nej to już nie hasło. to coraz bardziej 
obowiązująca zasada. na którą skła- 
da się szereg faktów będących treścią 
eodziennej działalności 


udzielanie na nie odpowiedzi, jest 
czymś normalnym. A trzeba pamię- 
tać, że nie zawsze tak było. Rzadziej 
co prawda pisano do instancji. Dzi- 
siaj pisze się często, Przez 2 lata do 
centralnych władz partyjnych i pań- 
stwowych wpłynęło, poprzez Wydział 
Organizacyjny KC, ponad 10 tysięcy 
wniosków. Jest to plon dwóch kam- 
panii w partii — sprawozdawczej 
i sprawozdawczo-wyborczej, Krajo- 


zakładowe, gminne, miejskie I woje- 
wódzkie. Kontrole przeprowadzone 
przez Centralną Komisję Rewizyjną 
i Wydział Organizacyjny KC wvka- 
zały, że obowiązujący system wpro- 
wadzony został w zaSudzie we wszy- 
stkich organizacjach i instuncjauch. w 
niektórych przypadizach wprowadzo- 
no pewne korekty wynikające Zz do 
świadczeń i potrzeb — nie narusza- 
jąc przy tym zasad Instrukcji. N:e- 
liczne przypadki opóźnień odpowie- 
dzi na wniosek wynikały z koniecz- 
ności przeprowadzenia szczegółowych 
konsultacji — np., gdy wniosek doty- 
czył kilku resortów — bądź ze wzgle- 
du na prowadzone prace legisłacyjne 


Warto przy tym zwrócić uwagę. t£ 
2-miesieczny termin na udzielenie 
odpowiedzi należy liczyć od monen- 


mów reformy gospodarczej, przed- 
sięwzięcia w sicrze walki ze zjawi- 
skami patologii społecznej oraz sze- 
reg działań doskonalących funkcje 
nowanie partii. Duża ilość wnios- 
ków jest wykorzystywana w ce- 
dziennej pracy partyjnej. Pewna 
ich część zostanie przekazana pod 
obrady N Zjazdu. 


Skutki 
są dostrzegalne 


Jaką sytuację mamy dzisiaj? Nie. 
wątpliwie o wiele lepszą niż dwa 
lata temu. Wiemy jednak ile jest 
jeszcze do zrobienia. Wiemy. że jest 
część wniosków źle załatwianych 
że sa zbvwane Że odowiedzi mogą 
satvsfakcjonować tylko piszących | 


WNIOSKI W PRACY INSTANCJI 


ZBIGNIEW STUDZIENNY 


Demokrąłyczny, jawny | kolegialny 
— leninowski styl pracy kierownictw 
instancji nowe zasady dzialania 2- 
paratu partyjnege, bezpośrednia więź 
z organizacjami partyjnymi, z klasą 
robotniczą, ooraz Szerzej stosowany 
system konsultacji a także coraz 
akuteczniejszy sposób załatwiania 
wniosków, to niektóre z ełementów 
ceharaktcryzujących nowy, właściwy 
sty! pracy partyjnej. 


By nie być posądzonym oe przesad- 
ny optymizm warto odwołać się de 
referatu Biura Politycznege wygłe- 
szonego przez tow. Tadeusza Poręb- 
akiego na XV Plenum KC: „Wszyst- 
kie te pozytywne przejawy życia we- 
wnątrzpartyjnege znalazły należne 
im odbicie I potwierdzenie w kampa- 
mii sprawozdawczo-wyborczej. Ce 


siadimać 


jednak szczególnie ważne — nie bu- 


dzą one samozadowolenia, dostrzega” 
mo, iż są te dopiere zalążki trwałych 
zjawisk wymagające wzbogacenia, 
upowszechnienia, starannej i stałej 
pielęgnacji. Nie zabrakłe też świado- 
mości, że te wszystkie dobre zaczątki 
mają grożnege przeciwnika w poze- 
stałościach rutyny, bezduszności, bia- 
rokratyzmie | w niebezpieczeńsiwie 
ich recydywy...” 


O czym świadczą 
wnioski? 


Wśród wielu „zalążków trwałych 
zjawisk wymagających wzbogacenia” 
znajduje się działalność związana x 
załatwianiem wniosków zgłaszanych 
przez organizacje i instancje partyj- 
ne. W lipcu upływają dwa lata od 
czasu gdy na IX Plenum KC PZPR 
przyjęto „Instrukcję w sprawie ewt- 
dencji wniosków, trybu postępowa- 
nia oraz nadzoru i kontroli nad ich 
realizacją”. Co się zmieniło i jak wy- 
gląda stan realizacji wniosków po 2 
latach? a 

Pozytyw podstawowy, nie pozosta- 
wiający najmniejszej wątpliwości, to 
fakt, że wypracowane | funkcjonuje 
system postępowania s 
wsparty statutowym wymegiem roz- 
liczania się z nich w przeciągu dwóch 
miesięcy. Dzisiaj zbieranie, klasyfi- 
kowanie, wykorzystywanie wniosków 
w codziennej pracy partyjnej oraz 


Zbigniew Studziemny Żest in- 


spektoremm Wydziału Organi- 
zacyjnego KC PZPR. 
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wej Narady Aktywu Robotniczego, 
posiedzeń plenarnych Komitetu Cen- 
tralnego oraz Krajowej Konferencji 
Delegatów PZPR. Dodać do tego na- 
leży także znacznie większe ilości 
wniosków, które wpłynęły do tere- 
nowych instancji partyjnych. 


Treść wniosków, odnoszenie się de 
węzłowych zagadnień ideowe-poli- 
tycznych 1 spoleczne-gospodarczych 
jest potwierdzeniem wzrastającej ak- 
tywneści szeregów partyjnych, step- 
niowej edbudowy pozychH i rołi wy- 
bieralnych organów partil. - 

Wnioski kierowane do centralnych 
władz partyjnych i państwowych 
można podzielić na tczy główne gru- 
py tematyczne. Pierwsza, obejmuje 
problematykę związaną z funkejone- 
waniem partii i dotyczy między inny- 
mi zagadnień ze stery wewnątrzpar- 
tyjnej, ideologicznej, szkoleniowej, 
informacji itp. Wnioski te, niezależń- 


nie od ich merytorycznej treści, są 


przejawem autentycznej troski człon- 
ków partii o to, co dla nich najcen- 
niejsze — o właściwe miejsce i rolę 
partii w społeczeństwie, e to. by kon- 
sekwentną działalnością potwierdzać 
linię socjalistycznej odnowy i reform. 
Druga grupa, to dominujące iloście- 
wo wnioski dotyczące zagadnień spo- 
łeczno-gospodarczych. Znaczna ilość 
wniosków e tym charakterze, jest 
niewątpliwie wynikiem ogóinej zy” 
tuacji kraju, a jednocześnie świadec- 
twem zaangażowania organizacji 4 
instancji partyjnych w rozwiązywa- 
nie podstawowych problemów rzutu- 
jących na pozostałe dziedziny życia. 
Dużo wniosków odnosi się szczegól- 
nie do wdrażanej refotmy grspodan- 
czej, de funkcjonowania przemysłu, 
budownictwa i gospodarki mieszka- 
niowej, zatrudnienia i płac. zaopa- 
tzenia i funkcjonowania rynku, 


Praktyka 
dyktuje korekty 


Trzecia grupa to wnioski dotyczą- 
ee pozostałych sfer funkcjonowania 
państwa i życia obywateli. Odnoszą 
się one do nauki, oświaty i kultury, 
polityki socjalnej państwa, przestrze- 
ganią i egzekwowania prawa, zwłasz- 
cza na tle negatywnych zjawisk, któ- 
re w ostatnich latach szczególnie go- 
dzą w poczucie sprawiedliwości spo- 
łecznej. s 

W 1983 roku przeprowadzono dwie 
kontrole systemu funkcjonowania In- 
strukcji KC. Objęto nimi instancje 


tu otrzymania wniosku, a nie od daty 
jego uchwałenia. Na przykład w o- 
kresie kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w dużym zakładzie pracy, 
Komitet Zakładowy zbiera wnioski 
s POP przez okres 2—3 tygodni. Je- 
żeli wśród nich są także wnioski do 
centralnych władz. to wpłyną one, 
np. do KC, po miesiącu albo i póź- 
aiej. | dó 
Kontroie wykazały ponadto, że 
zbyt częste na zebraniach POP nie 
przegłosowuje się wniosków.  Słąd 
wielokrotnie wnioski te nie są 
wnioskami organizacji lub instancji. 
Spisane, bez dyskusji, bez głosowa- 
nia, przesyła się do wyższych in- 
stancji. A przecież w wielu przy- 
padkach stanowisko wnioskodawcy 
mie oznacza, iż zdanie jego podziela 
eała organizacja partyjna, 

Kolejną, związaną z tym sprawą 
jest udzielanie odpowiedzi | załał- 
wianie wniosków. Najczęściej stose- 
waną formą są odpowiedzi pisem- 
ne. W szeregu jednak przypadkach 
przy znacznej ilości wniosków, sto- 
sowaaw pewne odstępstwa od taj 
zasady. I tak np. gdy w trakcie 
kampanii sprawozdawczej 1982—83 
zgłoszono 2260 wniosków, odpowie- 
dzi zostały zamieszczone w 6 biule- 
tynach wydanych przez Wydział 
Organizacyjny KC, które po rozesła- 
niu de wszystkich KW, stanowiły 
podstawę do udzielania odpowiedzi 
wnioskoda wcom. 

Pe kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej, w której zgłoszono 2175 
wniosków, Biuro Polityczne podjęłe 
decyzję, że na wszystkie wnioski 
udzielą odpowiedzj centralne wła- 
dze partyjne i państwowe oraz ko- 
mitety wojewódzkie. Przesłany de 
KW rejestr wniosków z odpowied- 
nimi adnotacjami umożliwił im o- 
pracowanie odpowiedzi. | 

Bezpośrednio po Krajowej Konfe- 
rencji Delegatów Biuro Polityczne 
podjęło decyzję, że z treścią 3257 
wniosków należy zapoznać komisje 
problemowe Komitetu Centralnego. 
Stanowiska komisji są wiążące dla 
wydziałów KC, które zobowiązane 
zostały de udzielenia odpowiedzi 
wszystkim wnioskodawcom do koń- 
ea maja br. | 

Czy cały problem ogranicza się 
do dwustronnego pisania: wniosko- 
dawca — adresat i odwrotnie. Trze- 
ba powiedzieć, że znaczna część 
podjętych działań, bądź też Ich 
przyspieszenie, te wynik wniosków. 
Świadczyć e tym może wiele ustaw 
sejmowych, doskonalenie mechaniz- 


BET Lr TK ATE TC 4 EE WIĘ PTE ZW WEZ ADO AEGZECCZ TBC AD. PA TEGA TY 


dlatego tuk wiele wniosków wraca 
powtarza się.  Wyłanianie tych 
spraw, analizowanie ich, to zadanie 
stojące przed instancjami i organi- 
zacjami partyjnymi. Materiał, jaki 
posiadamy, to coś więccj niż kilka- 
naście tysięcy propozycji, żądań ! 
postulatów, Te także obraz stanu 
świadomości, edukacji ekonomicz- 
nej, nastrojów, poglądów i zagre- 
żeń. Z tego punktu widzenia, wnioe- 
ki te także sygnały o tym, co w 
życia partii i kraju należy zmienić 
lub usprawnić. 

Kiłka słów e _ zadaniach 
zwłaszcza w kontekście wniosków i 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
i Krajowej Konferencji Delegatów. 

Pierwsze zadanie — to termino- 
we, rzetelne udzielenie odpowiedzi 
na wszystkie wnioski zgłoszone w 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
i podczas Krajowej Konferencji 
Delegatów PZPR. 

Drugie — wnikliwe analizowanie 
wniosków, jakie wypływają z organi- 
zacji i instancji. Tak samo należy 
wnikliwie analizować odpowiedzi 
jakie są wysyłane do organizacji 
Muszą lepiej działać międzywydzia- 
łowe zespoły w komitetach woje- 
wódzkich, wnioski muszą być przed- 
miotem dyskusji tak na zebraniach 
gdzie są zgłaszane, jak i w instan- 
cjach, gdzie dokonuje się ich kwałi- 
fikacji, bądź udziela odpowiedzi 

Trzecie — kontrola stosowania la- 
strukcji spoczywa nie tylko na ko- 
misjach rewizyjnych — to także z2- 
danie wydziałów organizacyjnych. 
Stosowanie Instrukcji musi być 


. przedmiotem stałej troski. Trzeba 


'stwowvch z podstawowym 


stale upowszechniać wiedzę i w 
praktyce stosować przyjęte zasady. 
Jedną z lepszych okazji po temu są 
szkolenia sekretarzy organizacji 
partyjnych i aktywu. 

Czwarte — częściej należy przed- 
kładać kierownictwom aiz ł 
analizy otrzymywanych wani 
Wnioski muszą być przedmiotem 
stałego _zainteresowamia 
problemowych, egzekutyw | posie- 
dzeń plenarnych komitetów pa" 
tyjnych. 

I piąte zadanie, które wynika 3 
referatu Biura Politycznego na XV 
Plenum KC — to obowiązek 
działania włedz partyjnych | 
i organi 
zacjami w realizowaniu wniosków i 
postulatów. W tym należy widzieć 
także obowiązek ścisłego współdzia” 
łania z organizacjami partyjnymi w 
urzędach i instytucjach. 
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W dniach 27—28 czerwca br. obradowała w Warszawie kon- 


ferencja zorganizowana przez Akademię Nauk Społecznych, 


która podjęła temat dziś ważki społecznie: Miejsce i rola 


PZPR w 40-leciu PRL. Tą konferencją Akademia zainauguro- 


wała swoją działalność. 


W inauguracyjnym posiedzeniu u- 
dział wzięli: zastępca członka B:ura 
Politycziego KC PZPR. rektor Aka- 
demii, prof. dr hab Marian Orze- 
chowski i sekretarz KC PZPR. dsc. 
dr hab Henryk Bednarski. Uczest- 
"czyli w niej nuukowcy, przedsta- 


w.ciele m.n.sterstw. Konitetów Wo- 
ewodzk.ch I Wvdzi łew ESC 
Net 

Kaa TOLETA. KRÓW ME ha Baia 
GuWworę no ku wę,bkwwvch kwe- 
Lich słććureco tordta Zurysow ne 
zo zostały w M referat.ch Na sesji 


0 CLLTLE) prof Murien Orzechowski 
<!glosł referat pt „Geneza i po- 
«stanie Poriki Ludowej”, zaś kie- 

„A r WU: c" >; Ialow« SDL AMI =e. 
ir Władysław Loranc pt.: „Perspek- 


AKADEMIA OTWIERA PODWO 


aaa... ZEEEZNZ 


("wy rczwoju Polski Socjalistycznej 
w programie PZPR”. 


W tuku pracy konferencji w ze- 
pułach wygłoszono referaty: o PPR 

PZPR jako przewodniej sile bu- 
ucwrictwa socjalistycznego, charak- 
terze i istocie przemian rewolucyj- 
«ych, roli klasy robotniczej w pro- 
tes.e tych przeobrażeń, sojuszu ro- 
bcWIiCŁo-<chłepskim i jego znaczeniu 
ustrojowym 1 gospcdarczym; o spo- 
łeczno-sgospocarczych przeobraże- 
niacb kraju, polityce kulturalnej 
partu, roli partii w rozwoju demok- 
racji sccialistycznej, o miejscu Pol- 
ski we w.-ró.nacie socjalistycznej 
! polityce n.ukowe) partii Autorami 
'ch byli profesorowie: Konrad Ba- 
jan. Adolf Nobicszewski, Ryszard 
Gradowski, Witold Nawrocki, Wie- 
sław Iskra, Bronisław tasierb, Bro- 
nisław Ratuś, Wiesław Skrzydło oraz 
doc. dr hab. Augustyn Wajda. 


Konferencję charakteryzowała 
konstruktywna i ożywiona dyskusja. 
Wzięło w niej udział około 100 
uczestników Referuty i dyskusju za- 
dokurnentowały wielkie dokonania 
mijająccyo 40-iecia. Dzięki przejęciu 
władzy przez lud pracujący, zlikw:- 
dowano nędzę i wielkie w Polsce 
międzywojennej bezrobocie. Tzw. 
zbędne ręce do pracy na wsi stały 
się bogactwem kraju, nastąpił awans 
społeczny i polityczny klasy robot- 
nóczej i chłopstwa, rozwój kultury, 
nauki | oświaty. Polska stała się 
krajem przemysłowym, czego nie 
może "przysłaniać kryzys, w jakim 
jeszcze tkwimy. Mamy też nową, 


w istocie robotniczo-chłopską z po- 
choCzernia, inteligencję, kształtują 
się nowe stosunki między klasami 
oraz warstwami i grupami społecz- 
nymi Nuszym wielkim osiągnięciem 
są trwałe i bezpieczne granice gwa- 
rantowane sojuszem z ZSRR i mocą 
wł:snej armii. 

Trafne są słowa M. Orzechowskie- 
„0, Wskrsur,ce, że w historycznym 
procesie walki e ludowładztwo ji 
stpr.yiedowosc społeczną, realny so- 
cjaliizm uksqiułtowany w Polsce ed 
40 lat zapisu je się w dziejach na- 
rodu, jako dzieło wielkie. I udane, 
na niiarę realnych możliwości. Re- 
wolucia w Polsce zajmuje miejsce 
w'vn'kające nie tylko z 
CZusu historycznego, w jakim się do- 


wł se - 


konała, nie tylko z całego bogactwa 
nagromadzonych  swoistości, ale i 
nagromadzonych doświadczeń. Są e- 
ne z uwagą sbudiowane przez muchy 
postępowe i rewolucyjne na wszyst- 
kich kontynentach, stanowiąc cząst- 
kę wspólnego dziedzictwa świata se- 
ejalizmu. 


Wszakże — co podkreślił — aiły 
twórcze realnego socjaliamu w Pol- 
sce świadome są własnych jego 
ograniczeń | wszystkich niedoskena- 
lłości, wynikających s niezależnych 
okoliczności i subiektywnych sałabo- 
ści, ale zarazem trwałych dokonań, 
jego roli w zasadniczej odmianie na- 
rodowego losu. Właśnie dlatego rosz- 
wój, doskonalenie, utrwalanie socja- 
lizmu, kontynuowanie dzieła rewo- 
lucji zapoczątkowane) przed 40 laty 
jest powinnością tych wszystkich, 
których celem jest świat bez wojen, 
wyzysku i cierpień, sprawiedliwość 
społeczna. | 

Sekretarz KC, tow. H. Bednarski, 
sur.ując obrady, zwrócił uwagę, że 
nie jest przypadkiem, iż Akademia 
Nauk Społecznych zaczęła swoją 
pra sę od takiej właśnie konferencji, 
od podjęcia ważkiervo problemu, 
ukazując rolę partii w dziejach 
Polski Ludowe) — jej dokonań, ale 
i niedomagań. Partia bowiem sięga 
de korzeni, ehce być bogatsza w 
wiedzę o sobie, a przez to silniejsza. 
I właśnie konstruując program 
40-lecia Polski Ludowej — podkre- 
$lił — zdawaliśmy sobie sprawę, że 
nie powinna to być gala, a czas po- 
wszechnej dyskusji nad osiągnięcia- 
mi, jakie i kraj i partia może za- 


pisuć, jak również nad niedomaga- 
niami. Kampania 40-lecia powinna 
być kształtowaniem obiektywnego 
spojrzenia na to, co zostało zrobione, 
ukazać zdobycze. ale i nie kryć nie- 
dociągnięć, powinna być dyskusją 
nad obrazem najnowszych dziejów 
Polski. 


Wrogowie — kontynuował swoją 
myśl sekretarz KC — chcą ukazać 
40-1iecie jako porażkę, chcą obedrzeć 
40-lecie z naszego dorobku, podsu- 
wają tezę sugerującą, iż rewolucja 
i socjalizm zostały Polsce narzucone, 
że są naszemu narodowi ebce, że 
Polska nic' nie osiągnęła, a partia 
prowadzi Polskę donikąd. Konfe- 
rencja dobitnie wykazała jałowość 
i obłudę tej argumnentacji, pokazała 
wielki dorobek, jaki esiągnął naród 
Polski, nie zamazując błedów. 


Konferencja — powiedział H. Bed- 
narski, słusznie skoncentrowała się 
na zasadniczych kwestiach. W oży- 
wionej dyskusji prezentowano różne 
stanowiska, różne podejścia i ujęcia 
poszczególnych zagadnień i wątków, 
te jest zrozuniałe i maturalne, i tło 


pogłębia sens meryłoryczny konłe- 
sencji, pogłębia argumentację. Ale 
też traeba rozwinąć badania nad na- 
szym społeczeństwem bowiem wie- 
dza nasza o mim jest stosunkowo 
mała. Potrzebna jest analiza struk- 
fury klasowej naszego społeczeństwa, 
badania nad klasą robotniczą, aad 
wsią polską. Zapominamy zbyt czę- 
sto © sojuszu robotniczo-chłopakim. 
A jest en «agólną prawidłowością, 
walki klasy robotniczej o władzę 
1 socjaliam, jest właściwością bu- 
óownictwa socjalistycznego, kształ- 
$uje się też agodnie a prawidłami 
rozwoju społecznego. Badań wymaga 
położenie i rola naszej inteligencji. 
Jej rola nie powinna być pomniej- 
szana, jakkolwiek wiemy, it część 
jej ulega obcym wpływom. 

Nauki społeczne muszą lepiej słu- 
tyć praktyes społecznej naszemu 
działaniu. Konieczne jest wzpółdzia- 
łanie 3 naukowymi ośrodkami brat- 
nich partii komunistycznych i robot- 
niczych krajów socjalistycznych, 
także z partiami komunistyczny ni 
i robotniczymi z krajów świata za- 
chodniego. 

Podejmując decyzję powołania 
ANS — podkreślił w zakończeniu 
swego wystąpienia sekretarz KC 
— Komitet Centralny miał na uwa- 
dze konieczność wzmocnienia sapie- 
cza naukowego partii, podniesienia 
poziomu kształcenia kadr dla partii, 
aparatu administracyjnege państwa, 
dla środków  masowege przekazu. 
Mamy kadrę, która jest w stanie to 


zadanie wykonać. 
EDWARD GRZELAK 


Pisał 
do 


robotników 


Jest już na półkach księgarskich wo 
LI Dzioł Wszystkich W. Lenina, edy- 
cji drukowanej ma mocy Uchu .ły 
XII Plenum KC PZPR. Zawiera va 
prace $ówórcy państwa radzieckiczo 
napisane w latach 1895—1897, w 
ekresie kiedy w Rosji następował 
szybki rozwój kapitalizmu, klasy ro- 
botniczej, kiedy masilała się jej wal- 
ka z wyzyskie.n. 

Wtedy też «ocjaldenokracja rusyj- 
ska zaczynała szerzej rozwijać p..K- 
tyczną działalność. Wówczi:s po 
wstał, zorganizowany przez Lc':..iia, 
Petersburgki „Związex Walki o Wy- 
zwolenie Klasy Robotniczej”, który 
stał się zalążkiem rewolucyjnej par- 
tii proletariackiej. Podobne związki 
i grupy socjaldemokratyczne powsta- 
wały i w innych rejonach Rosji. 
Prace Lenina z tego okresu odury= 
wały znaczącą rolę w dążeniach de 
ich połączenia i wypracowania mar- 
ksistowskiego programu. 

Tem NI otwiera artykuł — nek- 
releg „Fryderyk Engels", zawierają” 
cy pogłębioną charakterystykę i ref- 
leksję o tym najwybitniejszym, po 
K. Marksie, nauczycielu proletariatu, 
którego całe życie było związane 
z walką klasy robotniczej. 

Wśród wielu prac zamieszczonych 

tym tomie znajdujemy kilka e 
wyraśnie programowym charakterze. 
Są te m. in. „Projekt programu” 
i „Objaśnienie programu”, drukowa- 
ne pod wspólnywa tytułem: „Projekt 
i ebjaśnienie programu partii socjal- 
demokratycznej”. Na ich kartach 
Lenin przeprowadził analizę rozwoju 
kapitaliamnu w Rosji oraz precyzo- 
wał podstawowe cele walki prole- 
tariatu. W innej pracy: „Zadania zse- 
ejaldemokratów rosyjskich” sumo- 
wał doświadczenia „Związku Wal- 
ki..”, da? program polityczny oraz 
nakreślił taktykę działania, dema- 
skując jednocześnie spiskową takty- 
kę narodowców. W tej właśnie 
pracy Lenin podkreślał ogromne 
znaczenie teorii rewolucyjnej w wal- 
ce proletariatu o swe wyzwolenie 
i po raz pierwszy stormułował ma- 
ną, później rozwiniętą w dziele „Co 
robić”, tezę: „Bez rewolucyjnej teorii 
nie może też być ruchu rewolucyj- 
nego”. 

Uwagę swraca aritykuł: „Jakiege 
dziedzictwa się wyrzekamy”, w któ- 
rym Lenin ustosunkował się do tra- 
dycj swego kraju, podkreślając. że 
partia marksistowska staje się pra- 
wowitym spadkobiercą wszystkich 
postępowych tradycji rewolucy jno- 
-demokratycznych narodów Rosji. 

Ważną pracą zamieszczoną w tym 
tomie, napisaną przez Lenina w 1897 
r. jest „Przyczynck do charaktery- 
styki romantyzmu ekonomicznego”, 
będącą polemiką ae szwajcarskim 
ekonomistą Sismondim i jego zwo- 
lennikami rosyjekimi. Uznając za- 
sługi, Sismondiego w ujawnieniu 
sprzeczności społeczeństwa kapitali- 
stycznego wyjaśnił i krytykował 
utopijny charakter jego poglądów. 

W tomie tym :1ajdujemy też tek- 
sty wielu różnych broszur i ulotek 
pióra Lenina. Powiada się, i tak jest, 
że stanowią one wzór marksistow- 
skiej literatury agitacyjnej. Adreso- 
wane one były do wszystkich. przede 
wszystkim do robotników. Przystęp- 
na dla tych najmniej przygotowa= 
nych Lenin wówczas i później nie- 
raz mówił: „Niczego bym tak nie 
pragnął, o niczym tyle nie marzyłem, 
jak e tym, by pisać do robotników”. 
I to pragnienie swoje spełnił. 

E.G. 
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estem cztonkiem zakładowej orga- 


nizacji partyjnej w jednym sze 

szczecińskich zakładów produkcyj- 
wych i pragnę wyrazić osobiste za- 
dewolenie z fuktu odbycia się XVI 
Plenum KC poświęconego dialogo- 
wi władzy 2 klasą robotniczą. Wy- 
starczy choćby posłuchać jak czę- 
ściej obecnie niż poprzednio dysłkuw- 
tuje się na halach produkcyjnych ne 
temat uruchamiania rezerw czy też 
e płacach wynikających (oby wa z3e- 
woeze) z dobrze wypełnianej pPrary. 


Czego 
oczekują robotnicy 
kas mom wydziale «a wsgpółtae- 


werzysze i koledzy wważają, że w 


bardze wielu ważnych dle zakładu 
sprawach ich głos powinien być wy- 
słuchany de końca. Jeśli saś ktoś wie 
ma racji, trzeba ge przekonać argu- 
mentami oraz tym, iż nie pracujemy 
na darmozjadów czy obiboków. Tego 


eczekują robotnicy, ich poczucie spre- 
wiedliwości. 


A przecież spraw jest ciągle wiele. 
t 


mi. Płace musi mieć swoją uzasadnie- 
mą motywację. Bez tego emi rumz Z 
realizacją reformy gospodarczej. 


Na zebraniach w mojej OOP spore 
mówi się o inicjatywach. Ale choć 


rozmawiać z własnym sekretarzem 
OOP. Nie zawsze jednak członkowie 
pe. tiŃ, szeregowi  robotmicy 

rzą, że ich uwagi mogę wnieść ceć 
dobrege i pożytecznege. Dlatage bał 
wydaje mi się, że rwłastcza obecnie, 
po XVI Plenum KC, właśnie fun- 
kcyjny aktyw, i mie tylko, s KZ czy 
OOP powinien więcej mż dotychczas 
poświęcać czasu i dobrej woli ue 
mowy z robotnikami. | 


Takie podejście usunie z pewne- 
ścią pewne opory i obawy robotui- 
ków, którzy aż nadto przywyłki do 
tego, iż wymaga się od mich cięgie 
dobrej pracy « natomiast małe wy- 
słuchuje uwag na temat os czuję, 
myślą, jak widzę teraźwiejszość | 
przyszłość naszege Xrafa. 


Działać 
wśród ludzi 


Znączenie i rola pracy grup party/- 
nych nabiera wyrućiego cha:ak:erw 
w kontekście zadań pariii wyłyczo- 
nych na XVI Pienunm KC. Stąd też 
warto, wydaje mi się, zasygnalizo- 
wać pewne dane na ten temat. 

Otóż w nas w Poznaniu problem 
pracy grup partyjnych zna!azł się na 
porządku obrad plenum KD Nowe 
Miaste. Uczestniczyi w nim przed- 
stawiciele grup partyjnuch z na- 
większych zakładów przemystowych 
tej dzielnicy. Podczas tych ebrad 
przeprowadzone anontmowę ankiete, 
w której stwierdzomo, iż prawie po- 
łowa wypowiadających się uważa, iż 
mie spełniają one swojej roli, zaś ok. 
40 proc. aprobuje jej pracę i uwaza, 
że spełnia ona swoją rolę. 

Do mankamentów (zdaniem amkie- 
towanych) działalności grup należy: 
słaba dyscyplina organizacyjna, ute- 
dostrzeganie ich pracy przez admż- 
mśstracje zakładów, zwłaszcza w sa- 
kresie proponowanych wwag, postłu- 
latów czy wniosków, brak szerszej 


tufermacji politycznej, jak też ciągle 


niedesłateczna, a wręcz czasawii zła, 
organizacja pracy w środowisku 38- 
Oczywiście et, którzy 
wważają pracę grup partyjnych za 
dobrze wykonywaną — akcentowali 
jej znaczenie. Zarówno KZ jak i ad- 
mimnistracja powinny reagować na 
wszelkie wnioski wysuwane przez 
kolektywy grup partyjnych. 

Jak zwykie prawda jest pośrodku. 
Te dobrze, że w wielu zakładach 
eenś się działalność grup, ale — 
bądźmy szczerzy — niepokot, że bądź 
ce bądź w ce drugiej grupie pan 


pracę za- 
z aktywną dzisłalnością par- 
wy Ich mwłe- 


Dlatego też, mówione na wspom- 
nianym plenum KD, potrzebna jes 
jak najbardziej wymiana doświad 


Ryszard Draguu ma laddach wiecawskiceh „Kkujaw” snuje clekawe refleksję BA 


* temat wdrażania socjańłstyczaej reguty „według sdolaości”, um, zapewnienia każ. 


Gemu uzdelnionemu możliwości sajkaowasia bardziej odpowiednialaych pozycji 
Społecznych, niezależnie od miejcea, z Jakiego startował. Cytujenay obeserniejse 


fragmenty tej publikacjh. 


że Jem  niczwykle znamienna, 8 
wśród poszukiwań gwarancji zapobie- 


Wynika e w «sposób oczywisty 
z Raportu © warunkach startu życie- 
wege 1 zewodowage młodzieży epra- 
cowansgo przea Społeczny  Zaspół 
Eleapertów Ministerstwa Pracy, Płae 
1 Spraw Socjalnych. Według zawar 
tysa w nim danych | ocen, © lie prze- 
eiętałe próg stacjonarnych sudiów 
ma wyższej uczelni przekraczał w 
końcu lat siedemdziesiątych 0 3% 
przedatawiciel każdege rocznika :nle- 
dziety, te spośród dzieci chłopskich 
c NW mawał się studentem, spo- 
śród dzieci robotniczych — co 15-24 
natomiast spośród potomków pracow- 
aików umysłowych — co 32—6. Nie 
świadczy te e niśszych aspiracjach 
załodzieży robotniczej i chłopskiej, 
ponieważ jej częźć dzie również na 


Giów wieczorowych lub zaocanych. 


Wśród studentów studiów  zeocz- 
mych i wieczorowych niema! W pros. 
pochodzi 


|| 
stacjonarne i trudni — dla 
dzieży robotniczej i chłopskiej — 
w trybie wieczoro nym. 


artystyczne są W około 79 proc. zde- 
minowane przez młodzież inte'l£en- 
aką. Zdecydowana przewaga studen- 
tów pochodzenia inteligenckiego jest 
równieć na filologiach 7achodnich 
! takich wydziałach polltechnik )sk 
elektronika | automatyka. 


Należałoby w analizach przyczyn 

w istotnej mierze uwze'ędnić 
również ten aspekt (a nie uczynione 
tego); zbadać, w jakim stopniu zmia- 
na w składzie rodowodu intelieencji 
stawała się źródłem wyobcowywartta 
się ośrodków intelektualnych, swolstej 
ghrchoty na dylematy i dramaty pod- 
stawowych klas naszego narodu. A 
zatem — tracenia przez klasę rohot- 
niczą t jaj proletariackich sojuszni- 
rów własne: in*elizencji niezbędnej 
de panowania ideologicznego | eko- 
aomicznego. 

Jeżeń już weępomniałem e proleta- 
sniackich sojusznikach kląsy robotni- 
swój pogląd w iej kwestii. Otóż uwe- 
tara, że jednyrmm z istotnych następstw 
wypaczenia socjalizmu w latach ste- 
demdriesiątych byłe drastyczne zróż- 
nicowanie klasy chłopskiej | warstwy 
tnteligenckiej. Stąd te£ wydaje mi się 
że straciło rację bytu całościowe 
traktowanie tych grup społecznych, 
jake sił e dominacji zbieżnych ósłeń 
1 mteresów z klasą robotniczą, a 2 
tem sojuszniczych. Niezbędne  jew* 
więe uściślenie, że sojusznikami klasy 


oazny pozioma warunków Dytowych. 
Jest te uściślenie na użytek powy 
REPER wywodów." 
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25 czerwca 
— 8 lipca 1934 r. 


POSIEDZI N?3 
BIUR I PvrT. AWATEEY IM 
GiEPiy: TEZY ZEZZ OWE ROWY WZORY TEZA ZOE RZA TEA RKRNSŻRA 


26.VI. — iure 1”. YCZNE: 


— zapoznało się £ NIOMACIJĄ O GZIBIALNĘ- 
ści suimorzyón Łałegc, 

— aAapoLNaIO bię Z iINntormacją o warun- 
kach dzłaiania orgamzacii spoiecznytNh, 

— Ocrniło sian rca''sacji uchualy X P.e- 
m:.m KC w sprawach pontyki morskiej 

— Łapo.nało Się ZŁ S'uncm przygotowań 
do III Kongresu Nauk1 PO.SKIU,, 

— oceniło przctóeę | wyniki w.zyty Grion- 
ka BP KC, ministra anrnw 2zaSran'cz- 
n.ch Siefann Osowski 30 w Afguni- 
6:.nieę I Mongor'1. 


RANADY IJ SPOTRANIA 
Z) 


25 vi — Członek BP. sSrErnrt.z KC 
. * Kazimierz Barcikowski Szoikaj 
aę z Ickturanu KCiKRiww. 

— Odbyło się zakorczenie osta: niego 
roku akademickhiczuy w YSNS. W uro<czy- 
ości wzięll udział: za iupcą członka BP 
KC Marłan Orzechousthi | sekre:.arz KC 
Genryk Bednarski. 

— Sckretarz KC Zbiyniecw Michałek wzial 
odział w obradach (Ii Krajuoweco 7jaadu 
Delcgatów Spółrdzielczośą Bankowej. 


26 vI — | scire'arz EC Wojciech Ja- 

"ee. rużel.ki przy ał grupę delcga- 
ów na K:aiowy Zja?d Ro'n'czej Spół- 
dzielczości Produkcvjnej. 

— | sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął przewocniczącą SLPFK 
Predę Brown. 

— Członck RP KC Rieronim Kublak 
spotka? aię 3 przedsiawicieiarni „„Cepelit”. 


27 vl — Komic'a Kobieca KC obDbra- 
"ie  dowala Nad iunkcjonowaniem 

banduszu alimen:acyjnego. Obrady pro- 

wadziia członkini KP KC Zofia Grayb. 

— Komisja Moraka KC obradowała nad 
wdrażanicra cystemów motywacyjnych w 
gospodarce morskiej. Obrady prowadził 
sastępca czlonka BP KC stanisław Bejger. 

— Zastępca członka PP, gekrctarz KC 
Włodrumierz Mokrzyszczak wziął udzia] 
Ww uroczystości wręczania dorocznych na- 
Gród „Życia Parui". 

— Zastępca* członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk, przyjął dsrektora genera|- 
aego Czechosłowackiej Agencji Prasowej 
— CTK Otokara Sverctnę | jego zastępcę 
Aatena Koepszo. 

— Sekretarz KC Zbigniew Michalek 
waiął udriał w obradach !X Ziardu De- 
iegatów RSP 


28 VI — Na pienarnvm posiedren'v 
"="e CKR oceniła pracę wiasną i ko- 
emisji rewizyjnych w I pelroczu Orny przy- 
jęła plan radek końca br. Obrady pro- 
przewodniczący CKR Kaztmieru 
Merawaki, a wziął w nich ud7ia! zastepca 
członka BP, oeckretarz KC  Wlodzimiers 
Mekrryszczak. 

— Komisja do spraw Wniosków, Skarg 
i Sygnałów od Ludności zakończyła $- 
dniowe obrady w Piotrkowie Trybuna|- 
skiea potwięcone realtrzacji postulatów za- 
łóg w zakresie poprawy warunków g0c]|a]- 
mg-bytowych. Obrady prowadził ezlonek 
BP KC Albłtn Siwak. 


— Zakończyła się dwudniowa kon*eren- 
*a at „Miejsce i rola PZPR w 40-leciu 


KC Marian Orzechowski | sekretarz KC 


— Członek BP sekretarz HC Mirostaw 
BZfiewski wziąl udział w ogó:nopolskień 
naradzie ławników ludowych 


29 VI — Na pienarnym posiedzeniu 

**="e (CKKP ocen!!a rca!'lzację zadnń 
w I półroczu Dr. | ustaliła plan pracy do 
końca br. Obrady prowadził przewodn'czą. 
€y CKKP Jerzy Urbański. 


— Komisja Ochrony Zdrowia I $rodowi- 
ska KC obradowała nad ksztaltowarniem 
kadr medycznych. Obradv prowadziła 
członkini BP KC Zofia Grzyb. 


— Komisja Prawa | Praworządności KC 
ebradowała nnd d>'alalnością prokuratu- 
cy 1 wymiaru sprawied'iwośkci w świetle 
achwały XVI P'enum KC. Obradv pro- 
wadził czlonek BP. sekretarz KC Miro- 
aw Milewski 

— Sekretarz KC Waklemar Śwugoś 
spotkał się 2 deicgacią miodzieży Kubań- 


30 VI — Czlonkowie BP | Sekretaria- 

o". jm KC Marian Wożniak, Albin 
Stwak, Henryk Bednarski wzieli udzial 
w aroczystym zakończeniu roku akade- 
mickiego w Akademii Spraw Wewnętr2- 


aych. 
2 Vh — Klub Posriski PZPR omówił 
: © problemy najb'iższego ponie- 
dzenia Sejmu. Obrady prowadził członek 
BP, sekretarz KC Kazimierz Barcikowski. 
— Komisja Nauki | Oświaty KC obra- 
nad wynikami wyborów wiadł 
uczeni | nad panem przygotowań pie- 


Bum KC na temat edukacji narodowej. 
Obrady prowadzi członck BP, sekretarz 
KC Fadeusz Porębski, a wziął w mcb 
udział sekretarz KC Henryk Bcdnarski. 

— Odbyła się narada sekretarzy KW, 
poswięcona zadaniom PGR w rozwoju rol- 
uictwa. Obrady prowadził sekretarz KC 


Łviguiew Michaiek. 
3 VII — I stkhrctarz KC, premier Woj- 
. . ciech Jaruzelski wziął udzial 
w UIOCZYStOSCI Z Okazji bO-iecia prtzesa 
4G ZIP Haliny Auderskiej. 
— Członek BP, sekrctarz KC Miroslaw 
Milewski wziął udział w partyjne) Rala- 


dzie pruwnikow. 

4 vil — Sekretarz KC Zbigniew Mi- 
. *  chaiek pieyjął członków prey- 

aium Rady Główoej, Komisji Rewizyjnej, 

>4du Koicżenskicgo 1 Zarządu KLRKIOR. 
— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 

waiął udział w seminarium dla korespon- 

duntów prasy, radia | tv s krajów BO<)a- 


ńMatycznych, 
5 VH — Ziustepca czionka BP, sekre- 

* ? tarz KC Jana Giówcayk spotkał 
sę z gronem dziennitiarzy mie będących 
eiionkami parui poltycznych. 

— Zakończyła się ogólnopolska narada 
politologów, pośw.ę'oną naukowym ptrob- 
iemom 40-lecia PRL. W naradzie waiął 
udzia) 2zastępia crzilvnka BP KC, rekioc 
ANS Marian Orzechowski. 

— Zastępca członka BP KC Marian 
Orzechowski | sckrctarz KC Mearyk Boó- 
earski wrięli udział w inauguracyjnym 
posiedzeniu Glówne) Komisji Badania 
Zbsodni Hilerowskich w Poelgeg jake lm- 
stytutu Pamięci Narodowej. 


6 vii — | sckRrutarz KC, premier We)- 

. . ciech Jaruzelski odda! w 
spotkaniu nowo wybransek przewodni 
czących WILN. 

— Zasiępru CLivunka BP, GokrELAR KC 
jaa Główczyk spotkał się 8 guwpę dmen- 
atikarzy wyrożniającycwh mę w estatnich 
kampaniach politycznych. 

— Odbyła się narada kierowniczego ak- 
tywu paityjneyo na iemat ksetalcenia Ba 
wodowego | usiawicznego. Obrady prewe- 
620 scaretarz KC Henryk Bednasshi. 


7 VhH — Członek BP KC Stanislaw 

. . Kalkus wziął wdziel w maugu- 
racji akcji ietnie| ZHP w Kapi'nie w woj, 
poznańsk:m. 

— ZAstiępca Crilonka BP KC, m.nister 
Ohrony Narodowej gen. brcni Flestaa Bi- 
eicki spotkał aię we Wrociawiu 8 Tega 
miodzieży kubańskiej. 


8.VN. — I sekretarz KC, premier Waj- 

. dech Jarunclaki wziął wdział w 
etwarciu XI Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży w Poznaniu. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
a ZOO ŚRO GRO 


25.VI. — I sekretarz KC, premier Wej- 
. sścch Jaruzeiski , pe posiedze 
mu Prezydium Rządu w Katowicach, od- 
Wwiedził zespół domów Arena kopalm 
„Gatwald', zalogę Pabry Maszyn Gór- 
niczych „Famar' oraz zakłać maleczarski 
w Sosnowcu. 
— Członek BP, sekretarz KC Miresław 
RQilewski wziął udzial w aakończegiu rokw 


szkolenia partyjnego w Fabryce przy rnę- 
śów | Uchwytów w Biarymstoku. 


— KW w Zielonej Górze ebradowa) neć 
realzacją polityki kadrowej. 


26 VI — Członek BP KC aanlolaw 
we Kalkus odwiedził Stocznię tm. 
Komuny Paryskiej i port w Gdyni. 
— KW w Poznania obradował nać pracą 
partyjną na wsi. 


27 vI — KW w Bielskhu-Bilajej obDra- 
*" "e dował nad rotwojem drobnej 
wytwórczości, 
— KW w Nowym Sącmi obradowa) nad 
polityczno-ekonornicznymi funkcjami tu- 
rystyki. 


28 vi — komitee Warszawski obrado- 
. * wał nad rozwojem nauki, po- 

stępu technicznego | szkolnictwa wyłżsie- 
go. Obrady prowadził ezioneck BP KC, I 
sekretarz KW Marian Wośniak. 

KW w Płocku ocenił realirację zadań 
gospodarczych. 

= KW w Tarnowie obradował nad roe- 
wojem produkcji rynkowej. Obrady pro- 
wadził członek BP KC, I sekretare KW 
Btanisiaw Opalko. 


29 vi — Członek BP KC, m|nister 
. . Spraw Zagranicznych Stefan 
Olszowski spotkał się 2 kierownictwem 
Uniwersytctu Jawiellońskiego w Krakowie, 
a wraz 2 członkiem BP KC Hierooimem 
Kublakiem zwiedził budowę kolegium po- 
wnijnego w Przegorzalach. 

— Zastepca członka BP KC, I sekreturr 
KW Stanisław Bejzer wzią! udzia? w spot- 
kantu z załogą Stoczni Gdańskiej im. Le- 
nina 2 okazji Święta Stoczniowców. 


VIL. — Członek BP KC Albin $iwak 
2. spotkał się s przedstawicielami 
Polskich Zakładów Optycznych w War- 


sza wie. 

KW PZPR, WK ZSL ! WK 8D 
4NII. w Bialymsioku obradowały bia 
rozwojem kultury. W obradach uczestn|- 
czyli: członek Prezyńlum. sekretarz NK 
ZSL Kazimierz Kozub, wiceprzewodn!- 
erący CK SD Józef Fijasiewtca | sek re- 
)arz CK SD Alfred Beszierda. 


5 VII — Czlonek BP KC Arfbtu Stwxk 

. . się z przedstawicielami 
zalogi Zakiadów  Remontowo-Montażo- 
wych Przemysłu Lekkiego we Wrociawiu. 

— KW w Katowicach ocenił przebieg 
kampanti wyborczej do rad narodowych 
| obradował nad możliwościami wzrostu 
eksportu. W obradach uczestniczyli człon- 
kowie BP KC: sekretarz KC Tadeusz Po- 
rębski i Jerzy Romanik. 

— KW w Łomży obradował nad zwa!- 
ezaniem patologii społecznej. W obradach 
uczestniczył członek BP, sekretara KC 
Mirosław Milewski. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
OO O CY OAZY ZOZCZODOA O 


25 vi — Zastępca członka BP, sekre- 
"e tarz KC Jun Główczyk spotkał 

mię z esłonkiem BP Partii Postępu i So- 

ejaizmu Maroka Souheil Abdeiwahodem. 


27 VL. — I sekretarz KC Wejciech Ja- 
. souaelski przekazał telegram 
gratulacyjny nowo wybranemu sekreta- 
rzowi generainemu WPK  Alessanhdre 
Matta. 
— Członek BP, sckrcetarz KC NSPJ Jea- 
hina Merumann przyjął grupę óziennikarzy 
polskich. 


28.VL — Zakończyła pobyt w Jugo- 
. sławiui de'cyacja PZPR 8 ezlon- 
kiem BP, sekretarzcn KC Jóześega Czyr- 
kiem, który został przyjęty przez prze- 
wodniczącege Prezydium KC ZKIJ AN 
Szukriję eraz odbył! rozmowy z ezlonkiem 
prezydium KC ZKJ Dobrivojem Vidiciem 
1 oeekzretaraego wykonawczywa Preuydłus 
KC ZKJ Vlade Janxziciem. 

— Zakończyła pobyt w Polsce ściegacja 
Wydauiała Kadr KC NSPJ s kierowni 
V. Mauellerem. Deiegację przyjął edoeack 
BP, oczretarz KC Józef Czyrek. 

— Członek BP, ockrciarz KE Jlimeź Czy- 
suk apotkał ŻĘ x członkiem BP, cdcnkiesa 
Sekretariatu KC, kueruwnikiemm Wydziału 
zagranicznego KC KP Kuby Ferozona 
Mostame Oropesa. 


29 .VL — 1 sekretacz KC Wajeiech Ja- 
. rusełski przyjął emoaka BP KC 
KP Kuby Jesusa Moatano OGrepoesa. W 
ł ezionek BP, sekre- 


rosuaowie ugzestniczy 
tarz KC Józeć Czyrek. 

— Zakończyła pobyt w ZSRR delegacja 
PZPR s eałonkiem BP, ockretarzem KC 
Tafeuszem Perębskimm, który ał cię 
s eslonkiemm BP, ockretarzem C KPZR 
Michallemm Goerbaczowem | sekretarzem KC 
KPZR Jegerum Ligaczowoa. 


tjem "BF, sokretar: PTE cos z pną 


wiożnaboeea Mosrymeńkiem © 
KC Mokrzysaczakiena. 

— koóczył w Polsce 
4.VIL. aaGer RA erganu KC 


Bejger. 
5.VH. „aieżdunarodnają ZiŁA” uka- 


6 VU. — TRakończyła „AJ w Czeche- 
© oowacji  dcieg 

Rolnego KC s kierownikiem Stefanem FA- 
wodyzińsktna. Delegację przyjął eoskretara 
KC KPCz Jitadrziekh Polednik. 


22 lipca 


1944 r., 40 lat temu, w Chesniie 
ogłoszony został Manifest Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia Na- 
rodowego, zarysowujący prog- 
ram władzy ludowej. W sklad 
PKWN,  proklamowanego jako 
rząd tymczasowy, wchodziło 5 
przedstawicieli PPR, 3 — PPS, 
4 — SL, 1 — SD oraz 2 berpor- 
tyjnych. Przewodniczącym PKWN 
był Edward  Osóbka-Morawski 
(PPS). Organem prasowym rządu 
był dziennik „Rzeczpospolita ”. 
Drień 22 lipca ustanowiony 


jest dekretem KRN z 1945 | 


Świętem Odrodrenia Polski. 


Grupa 
konsultacyjno 
— testowa 

w „Róży” 


28 czerwca br. w Zakładach Wy» 
ówóroczych Lamp Elektrycznych im, 
Róży Luksemburg w Warszawie oG- 
byle się spotkanie z ouionkami nie- 
dawne powołanej przes „Życie Par- 
ti” grupy  konsultacyjne-testowej 
spośród miejsoowege aktywu PZPR. 


Redakcja nasza, inicjując powoła- 
nie kilku takich grup w wybranych 
zakładsch produkcyjnych, pragnie 
nawiązać stały I bezpośredni kontakt 
ze swymi adresatami, na bieżące 
konfromtować treści pisma a jej od- 
biorcami, wysłuchiwać wwag i pro- 
pozycji zamierzających de dalszego 
doskonalenia dwutygodnika. 


W skład grupy konsultacy jne- ie- 
stowej w „Róży”, której przewodni- 
czy tow. Btamisław Janiczek — kie- 
rwwnik działu dokumentacji służby 
technicznej, przewodniczący Piezy- 
dium Kemisji Propagandy | infor 
macji KZ PZPR, wchodzą ponadiot 
tow. Jadwiga Jakubiak-Krupe — 
planista z działu ogólnotechnicznega 
działacz młodzieżowy i partyjny; 
tow. Rysuard Maliszewski — emery% 
(43 lata pracował w zakładzie), prze- 
wodniczący komisji historycznej KZ; 
tow. Stanisław stac — sekretarz 
POP ma produkcji; tow. 
Tadeusz Paltiaroseil — kierownik 
działu produkcji P-5 (obróbka ter- 
miczna szkła), przewodniczący komi- 
sj! szkołenia partyjnego przy K2. 


W bezpeśredniej rozmowie czon- 
kowie grupy konsultacyjno-testowej 
stormułowali swój i najbliższego 
środowiska, w którym pracują i 
działają społecznie, pogląd na pub- 
Nkacje zamieszczone w ostatnich no- 
merach „ZP”. Ich zdaniem zbyt w:e- 
łe „cze lkacj: przeteorety- 
ego BA a za mało do- 
tyczących oedziannej praktykj par- 
tyjnaege działania. Bardziej pożądane 
są krótsze formy, a treści eparte na 
konkretnych przykładach. Za kont- 
rowersyjny w niektórych saform:ło- 
waniach uznano materiał — komen- 
tarz po XVI Plenum KC zatytuo- 
wany „Władza i praca”. Autorzy 
— zdaniem konsultantów —— zbyt 
duży akcent położyli w nim na rolę 
kadry technicznej na wydajność w 
produkcji, a także niesłusznie 
stwierdzili, że kwestie płacowe za- 
leżą wyłącznie od pracy robotników. 
W tym kontekście zasugerowano ce- 
łowość podjęcia takiego  tematn. 
m.in. jak godność robotnicza. Inna 
propozycja dotyczyła podjęcia pryca 
publicystów „ŻP*” tematu małodsieży 
robotniczej a ściślej jak kształtować 
zainteresowania młodzieży. Pozy- 
tywnie oceniono zamieszczane <yl- 
wejki na lamach pisma £ cyklu „Ży- 
cjorysy 40-lecia". Powinno ieh być 
więcej — bohaterzy tvch publikach 
są konkretnym przykładem raanga- 
żowania. 


Wszytkie uwagi i propozycję 
skrzętnie wynotowaliśmy. Na zaSoń- 
czemnme spotkania uczestnicy zabr.»po> 
nowali uzupełnienie grupy konsulta- 
cyjno-testowej o sekretarzy POP, 
działających bezpośrednio w $rode- 
wisku ludzi produkcji, którzy opl- 
niowaliby „Życie Partii” w im:eniu 
swych organizacji Następne spotka- 
nie ustalono na począlek września 


EM. 
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I BRATNICH: 


L_PARTLACHA 


Cd wielu lat w roinictwie ra-- 
dzieckim, przy pomocy różnych 
eksperymentów, poszukuje się 
rozwiązań motywacyjnych, ścisłe- 
"go powiązania płacy z wynika- 


mi pracy. Szuka się odpowiedzi 


na pytania: jak udoskonalić wy- 
nagrodzenie za pracę w rolni- 
ctwie współczesnym? Czym mo- 
żna mierzyć ilość pracy? Normą 
techniczną, oceną jakości, etek- 
tywnością? e +6 


Wieloletnie eksperymenty w dzie- 
dzinie organizacji pracy i form epła- 
cania pracy podsumowano na pe- 
czątku 1983 r. Zwyciężyła koncepcja, 
że należy płacić za wyniki produk- 
cyjne, a nie np. za zaoranie lub eb- 
sianie hektara ziemi. Wychodzi się 
z założenia, że praca ma przynosić 
w rolnictwie określoną wartość 
użytkową tj. określoną ilość zboża, 
mięsa, mleka itp. Dia mierzenia 
efektywności pracy rozszerzone ra- 

chunek ekonomiczny w rolnictwie. 
Umożliwia oma ocenę efektywności 
wykorzystania ziemi, techniki, na- 
kładów inwestycyjnych, zużycia in- 
nych środków produkcji i nakładów 
pracy. 


"W marcu ub.r. Biuro Polityczne 
KPZR dokonało oceny doświadczeń 
kołchozów, sowchozów i innych pań- 
stwowych przedsiębiorstw rolnych w 
stosowaniu (eksperymentalnie) u- 
mów z kolektywami pracującymi na 
zbiorowe dostawy produktów rol- 
nych. Jest t© nowa forma powiąza- 
nia płacy z wynikami pracy w rol- 
nictwie. 


Zgromadzone doświadczenia w 
różnych częściach ZSRR wykazały, 
że ludzie pracujący na nowych za- 
sadach osiągają lepsze wyniki pro- 
dukcyjne oraz zużywają mniej środ- 
ków materialnych na jednostkę pro- 
dukcji. 


Biuro Polityczne KPZR  zaleciło 
szersze stosowanie tej formy orga- 
nizacji pracy i opłaty za pracę. 
W 1983 r. w Krasnodarskim Kraju 
doświadczenie 120 brygad polowych 
rozszerzono na 1800 brygad. Brygady 
pracujące w nowym systemie osiąg- 
nęły o 7 q wyższe zbiory zbóż z każ- 
dego hektara od przeciętnych. W 
I kwartale 1984 r. w Federacji Ro- 


może być w kołchozie, 


syjskiej na nowych zasadach pra- 
cowało już 25 proc. brygad, w tym 
35 proc. brygad w produkcji roślin- 
nej, uprawiają już one 40 min ha 
ziemi. W-ub.r. brygady pracujące na 
nowych zasadach dały o 2 q więcej 
zboża z każdego hextara. Przyniosło 
to republice dodatkowo ponad 38 mln 
ton zboża. Z tych informacji wynika, 
że osiagnięte rezultaty zachęcą do 
szerszego upowszechnienia tych no- 
wych zasad. Na czym one polega- 
ja? ? 

Wedlug tej nowej formy — zbio- 
rowym dostawcą produktów rolnych 
sowchozie, 


lub innym państwowym  przedsię- 


'biorstwie rolaym: ogniwo, brygada, 


wydział produkcyjny — czyli każda 
zespołowa jednostka pracy. Nazwa 
zależy od rodzaju organizacji pracy. 
Kierownictwo gospodarstwa (przed- 
siębiorstwa) zawiera z poszczegól- 
nym zespołem wykonawcą 
umowę na dostawę określonej ilości 
proxlukcji i przekazuje do jego dys- 


"Dobra praca 
_ się opłaca 


(Korespondencja własna z ZŚRR) 


"STANISŁAW SOBCZYK 


pozycji ekreśloną ilość środków. 
Wielkość dostawy określa się na 
podstawie średnich wyników z o- 
statnich lat. Najczęściej stosuje się 
3-ietnią lub 5-letnią średnią wyni- 
ków produkcyjnych np. plonów. Na 
podstawie planowanej wielkości do- 
staw środków określa się dla zespołu 
wysokość płacy podstawowej (zalicz- 
ki) oraz wielkość premii za jednostki 
produkcji planowanej i produkcję 
ponadplanową. W umowie określa 
się np., że brygadzie prowadzącej 
produkcję roślinną przydziela się 
określoną ilość ziemi oraz traktorów 
i maszyn rolniczych, paliwa, nawo- 
zów, środków ochrony roślin (wg 
karty technologicznej produkcji) itp., 
a w produkcji zwierzęcej — okre- 
śloną liczbę zwierząt, budynków, 
ilość paszy, urządzeń technicznych, 
środków higieny itp. Umowa ma 
charakter dobrowolny. Warunki u- 
mowy są analizowane przez samo- 
rząd — organizację partyjną (grupę 
lub POP), radę brygady i komórkę 
związkową oraz ogólne zebranie ko- 
lektywu produkcyjnego. 


Wyniki tej analizy są wnoszone do 
unowy. Ta forma organizacji pracy 
i płacy nie jest schematyczna, różne 
są kryteria w umowie j różne wyniki 
pracy. Odzwierciedla ona specyfikę 
gospodarstwa i jego warunki pro- 
dukcji. Wspólne d!a umowy są je- 
dynie kryteria ogólne: że opłata pra- 
cy jest liczona zgodnie z wynikami 
produkcji i że gwarantuje opłacal- 
ność produkcji dla przedsiębiorstwa. 
W umowach tych, według już ist- 
niejących doświadczeń stosuje się 
w zasadzie dwa systemy płac: cza- 
sowo-premiowy i akordowo-premio- 
wy. System czasowy czy akordowy 
dotyczy systemu płac podstawowych 
(zaliczki) np. przy systemie czaso- 
wym mechanizator otrzymuje 7 rubli 
na dniówkę, a przy systemie akor- 


-dowym oblicza się według taryfika- 


tora ile wykonał pracy i płaci się 
według cennika. System premiowy 


w jednym i drugim systemie dotyczy 
stawek za produkcję planową i po- 
nadplanową. 

'Dla bliższego zapoznania się z me- 
chanizmem funkcjonowania. tych no- 
wych form omówię kilka przykła- 
dów, 

Już cztery lata pracuje na umowie 
o zbiorowych dostawach brygada 
Michała Korynienxo w kołchozie 
„Ukraina. Jest to typowa brygada 
produkcji roślinnej. Brygada obrab;a 
3113 ha ziemi. Składa się wyłącznie 
z mechanizatorów. Na 15 ciągnikach 


pracuje 33 traktorzystów — po 2 na . 


ciągnik, a pozostali trzej zastępują 


„przebywających na urlopach kole- 


gów. Według slarych zasad organi- 
zacji pracy na tej ziemi pracowało 
60 ludzi w tym 22 traktorzystów. 
Brygada ma czasowo-premiowy Ssy- 
stem płacy. W 1982 r. brygada. prócz 


zaliczki, zarobiła 52 tys. rubli za pro- 


dukcję planową i ponadplanową. Po- 
nad plan osiągnięto z hektara: 1.5 
q pszenicy, 55 q ziarna kukurydzy 


oraz ponadplanową produkcję pasz. 
Aby w przyszłości nie liczyć oddziel- 
mie wszystkich asortymentów pro- 
dukcji roślinnej w 1984 r., za radą 
naukowców, zarówno do umowy jak 
1 do wyliczeń przyjęło jednostki zbo- 


prac remontowych o połowę taniej 

niż przedsiębiorstwo remontowe, na 

co podpisańo dodatkową umowę z 
zarządem kołchozu, Dodatkowo po- 

zostują w brygadzie do rozdyspono- 

wania oszczędności ź tytułu zużycia 
paliw i niższych od' planowanych 
kosztów exsploatacji sprzętu. Prace 
Wykonywane przez brygadę w jn. 
nych brygadach lub gospodarstwach 
w okresie, kiedy ma ona tłuzy pro- 
dukcyjnhe są opłacane z 
płuc jedncsiek korzystających z jej 
usług. - 

W grupie Feliksa Ganieckiego z 
kołchozu „Komunar” obowiązuje sy- 
stem akordowo-premiowy. W ogni- 
wie jest 9 mechanizatorów i 9 pra- 
cowników polowych. Podpisano u- 
mowę na dostawę buraków cukro- 
wych w 1983 r. ze 183 ha uprawy 
po 549 q z ha. W ogniwie. zróbiono 
wszystko. aby uzyskać produkcję po- 
nadplanową i uzyskano ponad 40 
q buraków z ha. Na fundusz płac 
przewidziano 0,40 rubla za każdy 
pianowy kwintal i 0,60 rubla za każ- 
Gy ponadplanowy kwintal buraków 
z ha. Płaca zaliczkowa jest wyiicza- 
na w akordzie na podstawie tary- 
fikatora. 

"Nieco inaczej formułowane są 
. umowy, w: dużych, podmiejskich go- 

spodarstwach o znacznej koncenira- 

cji produkcji ogrodniczej. Juk mnie 
poinformował dyrektor W. Łuszkin 


w sowchozie „Moskowskij”, bryga- . 


dy i wydziały pracują w systemie 
akordowo-premiowym. Sowchoz po- 
siada 14 tys. ha ziemi, fermę krów 
miecznych,.54 ha szklarni, 1 ha pie- 
czarkarni, Prace są tu akordowane, 
np. pracownik szklartii uprawia o- 
górki na określonej ilości metrów 
kwadratowych. Obowiązuje taxże u- 
'stalona taryfa płacy przy zbiorze 
1 kilograma ogórków. Fundusz pre- 
miowy powstaje tu z naliczenia spła- 
ty za produkcję planową i. ponad- 
planową. Ale tu nie dzieli się me- 
chanieznie premii na każdy zarobio- 
ny rubel w akordzie (jak .to robią 
w kołchozia „Komunar”) chociaż jest 
tło podstawa wyjściowa przy nalicze- 
niu premii. Najwyższą premię otrzy- 
mują pracownicy otrzymujący naj- 
"wyższe plony warzyw szklarniowych 
z metra kwadratowego oraz pracow- 
nice w oborze za najwyższy udój 
mieka od krowy. Niższe-sławki pre- 
miowe mają pracownicy o niższej 


Do mechanizacji rolniciwa przywiązuje się w ZSRR wielką wagę. Na zdjęciu 
nowoczesny kombajn „Chersoniec 200” podczas zbioru kukurydzy 


żowe. W ub.r. brygada miała dostar- 
czyć 335 q umownych jednostek 
zbożowych z każdego ha uprawianej 
ziemi. W umowie na płace przezna- 
czono za każdą jednostkę zbożową 
planowo 0,55 rubla a za jednostkę 
ponad plan 0,61 rubla. Brygada wy- 
stąpiła także z inicjatywą wykonania 
we własnym zakresie określonych 


wydajności. Poraniejsza się także 
stawki premiowe pracownikom na- 
ruszającym zasady dyscypliny pracy. 
Ostateczny regulamin podziału pre- 
mii przyjmuje brygadzista z popar- 
ciem organizacji związkowej. 

Nowy system organizacji pracy 
i opłaty za pracę dyscyplinuje pra- 
cowników i zwiększa ich wydajn 
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Towarzysze z NRD nie ukrywają, że również ich kraj odczuł 
restrykcje gospodarcze stosowane priet niektóre państwa 20- 
chodnie, pod presją administracji Stanów Zjednoczonych. Ałe 
jakoś radzą sobie, chociaż im ciężko. W Berlinie, na pierwszy 
rzut oka, tych trudności nie widać. Ale wiadomo: aby coś ku- 
pić trzeba eksportować. | to nie byle co, bo tego nikt nie 


weźmie, a wszystko — co najlepsze. 


Ostatnio coroczny wzrost produk- 
cji wynoszący średnio 3-4 proc. od- 
bywa się przy mniejszym e TI proc. 
aużyciu surowców i energii. I to po- 
zwala na produkcję, z takiej samej 
ilości sprowadzanych surowców i 
materiałow, coraz większą. Uzyski- 
wane oszczędności skuteczniej bro- 
nią przed skutkami gospodarczych 
restrykcji. 


Na pytanie jak to osiągają w od- 
powiedzi słyszy się: obok decyzji ad- 
ministracyjnych, najważniejszą rolę 
spełnia praca partyjna. Wielokrotnie 
podkreślane (fakt, iź dobra praca 
pedstawowych ogniw partii jest 
czynnikiem decydującym e pewedze- 
młu wszelkiej pelityki partii. Dlatego 
najwięcej uwagi poświęcają podsta- 
wowym organizacjom partyjnym. 
Codzienne rozmowy x ludźmi, zabie- 
ganie o to, by polityka partii była 
przez społeczeństwo rozumiana | po- 
pierana — to chleb codzienny pracy 
POP. 


Mniej uchwał 
— więcej pracy 


Podejmowane zadania widzi się 
szerzej, są integrainą częścią gene- 
ralnej linii partii, uwzględniają po- 
trzeby życia społecznego, a więc te- 
raźniejszości, a równocześnie wymo- 
£i lat nadchodzących. Diatego mię- 
dzy innymi, mimo trudności, nie zre- 
zygnowano z ambitnego programu 
rozwiązania problemu  mieszkanio- 
wego do końca roku 1990. Uważa sie, 
że skuteczna realizacja tego progra- 
mu pozwoli zmniejszyć ilość rozwo- 
dów, a co za tym idzie spowoduje 
wzrost urodzeń. Będą lepsze warun- 
ki do powstawania trwałych rodz'n 
! sukcesywnego dopływu niezbęd- 
nych rąk do pracy w przemyśce. 


Również w budownictwie rola 
POP jest tak samo doceniana jak 
w przemyśle. Uważa się, iż koncen- 
trowanie uwagi całej partii na pracy 
POP jest uzasadnione tym, że tam, 
na dole realizuje się więź partii 
: masami. POP jest podstawowym 
ogniwem decydującym o powodzeniu 
walki o realizację zadań gospodir- 
czych I życiowych ludności. 


Aby polityka partii była klarowna 
Komitet Centralny podejmuje mniej 
uchwał, wymaga tego samego od 
komitetów okręgowych,  powiato- 
wych i zakłaaowych po to, by za- 
dania partyjne były głęboko zako- 
dowane w umysłach wszystkich 
członków partii. Jeśli już podejmuje 
się uchwałę, to musi ona być tak 
sformułowana, by była łatwo przy - 
owajalna, musi sawierać koukrety 
| dawać się skontrolować w prak- 
tyce, w realizacji. Wyznaje się za- 
sadę — mniej papieru, więcej kon- 
kretnej roboty. 


Nie powiększać 
p eywier 


W NSPJ jest 2 min 200 tys człom- 


przyjęć będzie się utrzymywał przez 
długie lata, nadejdzie czas, kiedy ów 
wskaźnik 


należy 100 tym esób. Liczba 
tetu Okręgowego jest, by liczba 


równocześnie, by partia się edmła- 
Śzała i aby rósł sukcesywnie udział 
robotników. Ustalono zatem, że aby 
utrzymywać stan ilościowy w gartii 
w granicach stu tysięcy, mależy 
przyjmować corocznie nie więcej jak 
3 tys. kandydatów. I tylu jest przyj- 
mowanych. 


Nie więcej. Nie wzrost partli, a jej 
jakość, konsekwentne umacnianie jej 
reprezentacji we wszystkich środo- 
wiskach i miejscach pracy. 


W okręgu tym 758 proce. nowo 
przyjjinowanych to robotnicy, a 78 
proc. — to ludzie do lat 25. Wynika 
to z potrzeb przebudowy aktualnej 
struktury partii i potrzeb nadgonie- 
n'a zaszłości. W okręgach © wieęk- 
szem udziale młodzieży w partii, 
procent ten może być obniżony, po- 
dobnie może być z wielkością pro- 
centowego udziału nowo przyjmowa- 
nych do partii robotników. 


W granicach rozsqdku 


Pracą POP interesują się bezpo- 
średnio komitety powiatowe. W kał- 
dym miesiącu sekretarze POP zwo- 
ływani są na seminarium, na którym 
otrzymują najważniejsze informacje 
z pierwszej ręki i zapoznawani są 
z wynikami produkcyjnymi w in- 
nych zakładach pracy. Głównyin te- 
matem tych seminariów jest zawsze 
oszczędność surowców i materiałów. 
Ale, co podkreślano: Oszczędza się 
w granicach rozsądku. Organizowa- 
ne są wystawy, na których porów- 
nawczo prezentuje się podobne wy- 
roby tego samego przeznaczenia 
lżejsze od innych i przy tym wy- 
dajniejsze. Dba się zarazem, by 
nowy, wydajniejszy, ale i droższy 
wyrób, nie wypierał starego | tań- 


wynosić 8 proce. dotychczasowego sa- 
tycia. Tak wielka oszczędność wy- 
Śawała się niemożliwa. 


sgodmie 

eszczędzić więcej paliwa, aniżeli na- 
kazuje łe dyrektywny wskaźnik. Po 
prostu trzeba w zakładzie podjąć 
produkcję niektórych elementów 
wykonywanych dotychczas przez ko- 
operantów. Przestaną kursować 
dziesiątki kilometrów w jedną i dru- 
gą stronę samochody, a będzie też 
gwarancja, że potrzebne elementy do 
produkcji będą pod ręką. W ten to 
sposób znalazło się wyjście z sytu- 
acji zdawałoby się nie do rozwiąza- 
nia. 


Eyt to jeden przykład 


Aie pod ręką znalazł się kolejny. 
Produkuje się tam również, jako 
wyrób uboczny, kosiarkę do trawy 
zaopatrzoną w elektryczny silnik. 
Pewnego dnia dyrekcję i komitet za- 
kładowy zaproszono do Komitetu 
Okręgowego. Tam zaprezentowano 
kosiarkę przywiezioną z Berlina Za- 
chodniego. Ważyła e kilka kilogra- 
mów mniej, a przy tym siinik dawał 
się łatwo wyjmować i mógł służyć 
też jako wiertarka i piła tarczowa 
do cięcia drewna. Wyliczono wtedy 
ile surowca można by zaoszczędzić 
produkując tak wielozadaniowe na- 
rzędzie. I pomysł został „kupiony”. 
Fabryka przygotowuje się do pro- 
dukcji własnej wersji wielozadanio- 
wej kosiarki do traw. 


Podstawowe organizacje partyjne 
czuwają również nad realizacją kad- 
towej polityki partil Nie oznacza. te 
wyznaczania ludzi m3 to czy line 
stanowisko, ale. troskę e ta, by 


ującym 


w ceoudu wmesłów, w zmklalnóc reśli 
tesh następcy. 


cbowiązków a zarazem sprawdza się 
ich ortępiręąna umiejętności ścga- 
dywania z ludźmi, rozwiązywania 
skomplikowanych dań czy łago- 
dsenia Giaporozamisń i kłótni. 


Obecny sekretarz Komitetu Zakła- 


| 
3 
4 
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partyjnym. A więc kadrę szkolą dla 
siebó” i zatrzymują u siebie. Posia- 


pracy przygotowawczej 
apoczywa aa POP. Główne zadanie, 
z kontynuacja Mnii politycznej par- 


mogącym przynieść wymier= 
Ba pierwszą pomoc znaj- 
duje w POP. 


Z tymi, którzy nie chcą 
stać w miejscu 


Nie dzieli się ludzi na partyjnych 
i bezpartyjnych, jeśli idzie e udział 
w pracy i podcjmowanych inicjaty- 
wach. Każdy członek partii nate- 
miast jest zobowiązany do tego, by 
w słusznej i potrzebnej sprasie za- 
wsze był z tymi, którzy nie chcą stać 
w miejscu. 

Z taką opnią spotyka się przy jez- 
dny w każdym komitecie party jny m, 
w każdym zakładzie pracy. Mówi 
się: zaufanie do partii i dialog jej 
ezłonków z bezpartyjnymi są pod- 
stawą wszelkich osiągnięć, gdyż bez- 
pośredniego dialogu, życzliwości 4 
pomocy nie jest w stanie nie zastą- 
pić, żadne drukowane słowo, żadem 
nakaz czy zakaz, 


Zdaniem towarzyszy a teltowskiej 
fabryki, każdy pytający musi otrzy= 
mać wyczerpującą odpowiedź, każdy 
inicjator czynu — pomoc. A przy 
tym zachęca się do krytycznego 
spojrzenia na stan już osiągnięty 
$ uaktywnia nowe siły, by powsta 
wać mogły nowe możliwości rozwo ju 
produkcji i polepszania warunków 
pracy | życia. Ba — jak tu po- 
wszechnie powtarzają, walczyć © s0- 
ejalistyczną świadomość i wyższą ją- 
kość życja to po prostu stwarzać wan 
runki do myślenia 1 działania do 
pracy korzystnej dla innych t da 
"siebie. 2 
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Nap sał do mn.e jeden z czytel- 
n.ków, prosząc bym wyjaśnił pocho- 


dzenie wyrazu miąższ. „Na jakiej 
podstawie pojawiło się owo ż?” 
— pyta — „Byłem przekonany, iż 
„miąższ” pochodzi od mięsistości, np. 
owocu Owoc moreli jest mięsisty, 
posiada miąsz, podczas gdy porzecz- 
ka nie jest mięststa.. Jakie powią- 
zane ma miąższ. z Ź, z, Czy zg lub 


h?' 
Prof  Aiecksander Bwriickner tak 
wyjaśnia etymologię tego słowa: 


„miąż, pisane najrozmaiciej, szcze- 
gólnie w przymiobniku miąższy (gru- 
bv), w stopniu wyższym mięższy; 
dziś zupełnie przez gruby wyparte; 
od miążki, miężczejszy. Małoruskie 
mjaznuty (grubieć) z męznąti, nawo- 
dzi na to męz, o którym patrz wyżej 
pod miazga. Porównaj: miazdra”. 
Słowem — tylko jedna z podanych 
przez czytelnika spółgłosek, czyli z, 


mogła wchodzić w rachubę przy po- 
szukiwaniu źródbosłowu. Sam wyras 
jest jednak bandzo ciekawy od stro- 
ny znaczeniowej. Miąższ to nie tylko 
„niasa tkankkowa, ćwocząca owoce 
łub jnne części rośliny, a także na- 
rządy zwierzęce; ciale © gęstej kon- 
systencji; naasa, materia”. W zmacze- 
niu przenośnym %o0 również „treść, 
istota, podstawa, to, co stanowi © 
is$bocie czego” (np. miąższ powie- 
ści). 

Mcże więc warto się przyjrzeć, 
jaki jest miąższ współczesnej pub- 
licystyki polskiej? Z pewnością jest 
te publicystyka obliczona na prze- 
konanie czytelnika do racji autora, 
co wynika przede wszystkim z wy- 
szukaności metafor. Autorzy starają 
się ogromnie, chcąc najpierw za 
wszelką cenę zyskać sympatię czy- 
te'nika i, aby ten cel osiągnąć, go- 
towi są mu nieba uchylić (autentycz- 
ne! Komuś pomyliły się dwa zwroty: 
uchylić rąbką tajeranicy i przychylić 
komuś nieba, z czego wyszło coś ta- 
kiego: ni pies, ni wydra). 

Można w tych artykułach znaleźć 
weie innych przykładów pomiesza- 
nia pojęć. Oto jeden z autorów pisze: 
„Refleksje z pobytu tam mie napa- 
wają do optymizmu”. Zwrot taki jest 
bez sensu, bo można albo skłaniać 
do optymizmu albo napawać opty- 


Numer zamknięlw 
1 1.V 11.1984 r. 


mizmem. Ze skrzyżowania tych 
zwrotów wychodzi pretwore«. 

Wyszukaność stylu daje czesto 
efekty wręcz humorystyczne. Autor 
pisze np. tak: „Handel w CSRS bie- 
rze na siebie w zasadzie cały ciężar 
walki o obronę interesów konsu- 
menckich, mając w ręku atut naj- 
lepszy, a mianowicie taki poziom po- 
daży, który sprzyja grymaszeniu”. 
Wybierzmy z tego główny ciąg my- 
Ślowy: handel bierze na siebie ciężar 
walki i ma w ręku poziom, który 
sprzyja grymaszeniu. Auter nagro- 
madził w jednym zdaniu tvle ana- 
czeń przencśnych, że to musiuło za- 
kłócić jasność. 

Innego rodzaju miąższ można zna- 
leźć w publicystyce politycznej. Np. 
w artykuse o grożbie wojny mówi 
się o wystosowaniu Jistu, nawołują- 
cego do przełamania różnic. Pięknie, 
ale dlaczego te różnice ma się prze- 
łamywać? Owszem, zmniejszyć, zni- 
welować, usunąć, aie przełamywać? 
Dalej czytamy: „Drzwi do rozmów 
rozbrojeniowych zostaną  natych- 
miast otwarte, jeśli NATO zrezygnu- 
je”... itd. Zbyt dcsłowne obrazowan.e 
(drzwi do rozmów zupci:.e jak 
drzwi do lasu) wyw ora wrażenie 
przeciwne do zamierze::ag0: pa pro- 
stu śmieszy. 

Żeby ten różnorodny ubruz użu- 
pełnić, parę przykładów z publicysty- 
ki społecznej. Jej miąższ jest może 
nie tyle charakterystyczny dla tema- 
tu, oo dla autora, który lubuje się 
w wielowarstwowym NRAarTZUcamu na 
siebie nzeczowników odsłownych. O- 
to próbki: ; 

„Potwierdziło ono (posiedzenie) 
wysoką pozycję problematyki ochao- 
ny zdrowia w całokształcie polityki 
społecznej państwa. Wyrazem tego 
jest np. zamierzenie wprowadzenia 
do praktyki dokonywania przez rząd 
corocznych ocen stanu zdrowia spo- 
łeczeństwa i ich pubiicznego prezen- 
towania”. Gęsto, prawda? Ale na 
tym nie koniec. Autor nie odróżnia 
np. wyrazów ważyć i nurtować, bo 
zamiast napisać o najważniejszych 
problemach opieki zdrowotnej, pisze 
o najbardziej nurtujących proble- 
mach opieki zdrowotnej, przy czym 
imiesłów  murtujący traktuje jak 
przymiotnik i stopniuje go, choć ten 
zabieg nie zawsze przynosi pożądane 
rezultaty Poza tym imiesłów nie za- 
wsze może służyć jako określenie 
trwałej cechy jakiegoś zjawiska i 
powinien być inaczej użyty (np. naj- 
ważniejsze problemy, nurdiujące per- 
sonel służby zdrowia). Ą 

Bo praca nad tekstem jest moż- 
liwa tylko wtedy, jeśli się zna i ro- 
zumie nie tylko znaczenie, ale także 
ciężar, smak i odcień słowa. Wtedy 
miąższ tekstu jest soczysty i jędmy. 
W przeciwnym razie staje się suchy 
jak wata albo niestrawny jak po- 
deszwa. 
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To jest ciąg dalszy felietonu „Kto 
nie lubi towarzysza K.?”, zamiesz- 
czonego w nr. 9 „ŻP”, podyktowany 
przez dwa listy z kilku, które na 
temat opisanych w felietonie pery- 
petii towarzysza K. nadeszły do re- 
dakcji. 


Przypomnijmy, że nasz bohater 
jest weteranem ruchu robotniczego, 
emerytowanym już robotnikiem, ale 
nadal aktywnym działaczem w swo- 
im mieście. Można działalność towa- 


rzysza K. nazwać donkiszoterią, ale 
wiatraki, z którymi walczy, nie są 
wcale urojone. 


Pora ujawnić towarzysza K. Z kil- 
ku powodów. 


Po pierwsze, użycie inicjułu za- 
miast nazwiska miało na celu zwró- 
cenie uwagi nie na osobę t jej przy- 
gody, ale na sprawę t nadanie jej 
szerszego społecznie wymiaru. Sq- 
dząc na podstawie odzewu wywoła- 
nego przez felieton, cel ten został 
osiągnięty. Po drugie, autor jednego 
z nadesłanych listów trafnie rozpoz- 
nał towarzysza K. Byłoby niemądre 
upierać się, że się pomylił. Po trze- 
cie, sam zainteresowany nie ma nie 
przeciwko ujawnieniu swego nazwi- 
ska, bo nieswojo czuje się w na- 
łożonej nań czapce-niewidce. 


Towarzysz K. to Stanisław Kuroń 
z Olkusza. 
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TO |V2 WSZYSTKO 


SIĘ PODZIAŁ NĄS2 


„Elana” — Toruń, 


Pisze Henr„k Piekoszewski: 


„Jest faktem, że osoba, która jest 
tematem tego jelietonu, jest niewy- 
godna dla niektórych wysoko posta- 
wionych osób w administracji mia- 
sta i gminy Olkusz, bowiem faktycz- 
nie z pełnym zaparciem chce, aby 
pewne nieprawidłowości, narosłe w 
latach poprzednich, nie miały więcej 
miejsca, a wszystko, co jest możliwe 
do naprawienia, zostało naprawio- 
ne". 

Tę budującą opinię o działalności 
towarzysza Karonia zamyka gorzka 
refleksja: „W naszym mieście od lat 
nie toleruje się tych, którzy wypo- 
wiadają się otwarcie t mówią to co 
myślą”. 

A wydawało się, 
leży na księżycu, że 
ozdrowieńcze prądy... 


że Olkusz nie 
nie ominęły go 


Autorem drugiego listu jest Józef 
Dylkiewicz z Tczewa. Cytuję: 


„Nie mogę powiedzieć, że nas, we- 
teranów, nie lubią. Owszem, lubią 
4 pochlebiają nam, ale tylko wtedy, 
Kiedy jesteśmy potrzebni. Natomiast, 
kiedy my czegoś potrzebujemy lub 
0 coś prosimy, wtedy napotykamy 
na przeszkody nie do pokonania”, 


Tu nasz korespondent powołuje 
się na zawiłą procedurę wymaganą 
przy zgłaszaniu wniosku o odznacze- 


nie weterana ruchu robotniczego. 
Rejonowym komisjom do tych 
spraw, które mają uporządkować 


całą dokumentację (a tow. Dylkie- 
wicz jest przewodniczacym takiej 
komisji w Tczewie), ręce opadają, 
a weterani tracą ochotę do działal- 
ności społeczno-politycznej... 

Otóż procedura  odznaczeniowa 
może i jest wymyślna i kłopotliwa, 
ale prawdziwi Karonie nie na od- 
znaczenia się oglądają. 

„Może nas, emerytów i rencistów, 
uważa się za balast?” — -zapytuje 
smętnie tow. Dylkiewicz 4 zaraz 
stwierdza: „Ale i balast moze być 
przydatny”. 

Właśnie. Do zachowania niezbęd- 
nej równowagi. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny. Józet Grabowicz — zastępca redaktora naczcinego, Robert Makcwski-Kulczycki -- 
sekretarz redakcji, Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu partyjnczo, Witol Leski — kierow!:ik dziułu roluchu, Ignacy 
— kierownik działu zagranicznego. 
ZESPOŁ: kierownicy działów: Jan Czuła - terenowego, Edward Grzciak - tdeologicznego. Bogusław Lesiewicz — 
Eugeniusz Michaluk - ligtów i łączności 2 czytelnikami, Magdalena 
— IM sekretarz red., Wanda 
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ZIEDNOCZONEI 


PARTII 
ROBOTNICZE! 


Kilkudziesięcioletnie jubileusze w życiu czło- 
wieka bilansują zazwyczaj szczytowe osiągnięcia 
w pracy, w działaniu, w twórczości — dając 
smak sukcesu zapowiadają zasłużony odpoczy- 
nek. Inaczej jest w życiu społecznym, inaczej 
jest w życiu narodu — kilkadziesiąt lat sumo- 
wanych jubileuszowo jest zaledwie wycinkiem 
historii, która trwa biegnąe w przyszłość. Tak 
jest właśnie z jubileuszem czterdziestolecia Pol- 
ski Ludowej. 

Obchodziliśmy go uroczyście i godnie na ty- 
siącach spotkań w zakładach pracy, gminach, % 
miastach i regionach. Odświeżyliśmy tradycje 
lipcowych podarunków, jakimi sami sicvie ob- 
darowujemy w postaci nowych obiektów, 
domów, dróg, zrealizowanych inicjatyw i pomy- 
słów. Uhonorowaliśmy indywidualny wysiłek od- 
znaczeniami państwowymi i wpisami do ksiąg 
najbardziej zasłużonych. Tam gdzie starczyło 
środków były nagrody i awanse. Wszędzie były 
słowa uznania dla milionów robotników, chło- 
pów i inteligencji, z których twórczej pracy rąk. 
i umysłów powstał dorobek minionych lat. 

Najpełniejsze i najgłębsze oceny 40-lecia pzdły 
na uroczystym posiedzeniu Sejmu w przeddz'eń 
22 Lipca. Wypowiedziane przez Pierwszego sck- 
retarza PZPR, Przewodniczącego PRON oraz 
Premiera rządu radzieckiego miały wymowę 
historyczną. I trzeba do nich powracać utrwa- 
lając w społecznej świadomości treści zgoła nie 
jubileuszowe, choć przy takiej okazji sformuło- 
wane. 

Pierwsza z zawartych w nich prawd to ta, 
że rodowód dzisiejszego socjalistyczengo paźstwa 
polskiego tkwi głęboko korzeniami w narodon ej 
historii, wywodzi się z patriotycznej walki z za- 
borcami i okupantem, przypieczętowany krwi 
milionów ofiar. Naród, który nigdy nie skapi- 
tulował dowiód swej mocy, woli, hartu, żywot- 
i ności. Splot dwóch nurtów naszej historii — dą- 

ks 4 Ę ą . : ; — żenia do wyzwolenia narodowego z wolą doko- 
Grób Nieznanego Żołnierza — tu w dniu Święta Odrodzenia odbyła się centra.na nania ROCJŚJAGA rewolucji” — jest aGiachi 


uroczystość, na którą przybyli członkowie najwyższych władz partyjnych i państwo- prawomocności ludowego państwa. 


, _0 . . Prawda druga to ta, że zą życia jedneso po- 
wych, zaproszeni goście PNA kolenia Polska stała się krajem uprzenysłowio- 
Na zdjęciu: moment składania wieńca „Od 


nierza. 


Narodu” na płycie Grobu Nieznanego Żoł- 


Fot. CAF Ciąg dalszy na str. 3 
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młodzieżowe sta- 
się do tegorocziiej 
apewnienia wła$ści- 
towych na obozach 
kierunkowe wysiłki 
poczyriku młodzieży 
nteresujący program 
'wającej już na do- 
j np. w woj. kato- 
ys. dzieci i młodzie- 
ża poza miejsce za- 
o 5,0 tys. dzieciach 
zeniami dróg odde- 
vy, organizując dla 
a tzw. półkoloniacn 


ynek 
:zna 


10ŚĆ 


oczynku” w miejseu 
jcznie 150 tys. dzieci. 
ynku aktywnie włą- 
„.cżowe ZS5MP, ZIIP, 
rze prowadzą akcję 
wszystko jest Ojczy- 
obozach i zgrupowa- 
i 40-lecia Polski Lu- 
cyjnie zgrupowania 
katowickim, to ,„,Za- 
OR”. Cala za% akcia 
dzieży przebiega pod 
ejem i prawem inło- 


b. abok popularnych 
nych” ZS$MP  powo- 
„ której celem jest 
ż wiedzy spoiecziio- 
5MP-owskica wiodą- 
4 aktualnie: „Mani- 
rzemian socjalistycz- 
Polski Luaowej — 
jej deformacji”, „Do- 


Jak 
współza- 
wodniczyć 


Zak.adowecgo w  rze- 
szowskiej WSK podjęła 


wspólnie z Zarządem 
Zakładowym ZSMP pro- 
blem odrodzenia w 
przedsiębiorstwie socja- 
Fstycznego -. wspólzawo- 
dnictwa pracy. Ilowa- 
rzyszy zainspirowała 
do tego m.in. dyskusja 
na XVI Plenum KC, 
w której robotnicy mo- 
wili e praktycznym za- 
niku współzawodnictwa 
w ostatnich latach 
wśród załóg i potrzebie 
powrotu do tej spraw*- 
dzonej formy wychowa- 
nia pracowników ora 
rozwoju produkcji. 


Członkowie egzekuty- 
wy KRZ we wspolnacj 
dyskusji z . mlodzieżą 
wyrazili pogląd, że aby 
sprawa ta chwyciła w 
zakładzie, trzeba pomy- 
śleć e współzawodnie- 
twie „wolnym od pa- 
pierków”. Postanowiono 
zaterm zacząć od pros- 
tych tematów i zadań 
we współzawodnictwie. 
w realizacji kitóryen 
młodzież nie zniechęci 
się i zdobędzie niezbę- 


lenum Kemitetu Fabrycznega w 


ilucje im. Lenina oceniło dzia- Uwaga Ciqt 
talność informacyjno-propagan- 
dową i szkoleniową w fabrycznej nym 
organizacji partyjnej oraz „przyjęło strul 
w tym zakresie progran działania ra tenc 
na rok 188485. Szkoleniem ideolo- bok 
gicznym objęto łącznie 75 proc KZ + nej 
i POP, przy frekwencji na pozio- ką ndyd t W port 
mie 71 proe. Pewne zrożnicowanie a O t ch 
wystąpiło przy realizacji tematow spe: 
obowiążkowych. W stałych punik- P; 
tach  lektorskich, przeprowadzono mięt 
ogólem .36 spotkań oraz 6 zajęć ków partii. Postulowano np., by re- śred 
dla aktywu 'całego Kombinatu, z  komendujący byli osobiście ;dpo- s0ci 
udziałem lektorów KC. Na plenum  wjedzialni za przebieg szkolenia Pols 
zastanawiano „adopt oko radą „swoich” kandydatów, Podniesienie cze! 
niejszym wykorzystanie pr ziomu szkolenia kandyd: 4 aj 
POP zespołu lektorskiego KF Hil,  Bętrywano takie w mmożnncc pal a 
liczącego 14 osób. łożenia w Kombinacie „Biblioteki poi 
Mówiono również © konieczności lektora”. Były też propozycje, by T 
poprawy w szkoleniu kandydatów. przy największych KZ w Hucie re- bu! 
W zajęciach brała udział zdec; do- aktywować działalność szkół akty- it 
wana większość spośród 48 kandy- wu robotniczego, które dobrze za- dół 
datów, lecz — jak oceniano — nie pisały się w hutniczej organizacji « 
zawsze przy zadowalłajscej frc- partyjnej. Podobną rolę moglibv wó 
kwencji na wszystkich zajęciach. spełniać w POP organizatorzy szko- 


Sporo uwagi póświęcono na plenuum 
sprawie szkolenia i przygotowania 
kandydatów do przyjęcia na człon= 


leń partyjnych. Sprawy te będą 
rozwiązywane w nowym roku szko- 
lenia. 


ńlnego XI Pleęnum KC PZPR i NK Z$ŚL, ko- 
krakowskim podejmują m.in. działania na rzecz 


ealizując uchwałę w. 
mitety partyjne w we... 


nawiązania bliższej współpracy miasta ze wsią. Śródmiejska instancja 
partyjna w Krakowie podjęłą takie bezpośrednie kontakty z gminą Goł- 
cza. Niejako oficjalnym zapoczątkowaniem tej współpracy stała się „Śród- 


miejska sobota w Gołczv”, 
partyjny. 


Lekarze w re:snach „białej sobotv” 


sorganizowana ostatnio przez krakowski aktyw 


przeprowadzili w Goiczy licz- 


x 


MIASTO — WSI 


ne badania profilaktycanę dzieci i młodzieży, udzielając także konsultacji 
medycznych sżź pij h nayzpyeye Pracownicy wyspecjalizowanych w pro- 


blermatyce wiejskicj 


miejskich instytucji i uczelni prowadzili fachowe 


doradztwe dla rolników, wyjaśniałi nurtujące ich problemy prawne, ubez- 
pięczenjiowe i rentowe, a także w zakresie preorientacji zawodowej mło- 


dzie”y. 
geników. 
sportowe i rekreacyjne. 


Jruchomiono polowy ośrodek diagnostyczny dła samochodów i cią- 
Program „soboty” obejmował także liczne imprezy kulturalne, 


Później gminna komisja wyborcza spotkała się a kierownictwami zakła- 
dów pracy Śródmieścia, które pospieszyły z wydatną pomocą w przepro- 
wadzeniu kampanii wyborezej i wyborów do GRN w Golczy. Podziękówa- 
no towarzyszom ze Śródmieścia za wsparcie, wymienióno także poglądy 
na kierunki aktualnej współpracy. Szczególnie cenna jest dla rolników w 
Gołczy obiecana pomoc załóg dzielnicy w przeprowadzeniu źniw i jesien- 


nych wykopków. 


konkursu wynalażcz%- 
racjonalizatorskiego dla 


Partia nie ma 


o w 40-laciu PII dne doświadczenie. Mło- młodych pracowników. d. 
OZY R APACYS0R dia dzi robotnicy z WSK Aktywniej kontynuo- s! 
1ających w tym roku rywalizować więc będą wać się będzie w WSK | , 
o tytuł „Młodego fa- pracę nad rozwojem ur opu bl 
lata 17 tys. chłop- | chowca”, zaś w przy-  patronackiego budowni- | . rę 
żtwa pracuje w OF:r> szlości 6 „Najlepszego  ctwa, w którym uczest Mime sezonu wypoczynkowego, w komiletach 
stacjonarnych ore: | w zawodzie”. Podczas  niczą członkowie ZSMP. | partyjnych trwa eżywiona działalność. © tym, Li 
zatrudnienia w 31 | wspólnych obrad pod- Tutaj również — wska- | £€ „partia nie ma uriopu” świadczyć mońc przy- ra 
srupy młodzieży wy- jęto decyzję o ogłosze-  zywano — jest miejsce kład KOMITETU WARSZAWSKIEGO, który w sp 
krajów socjalistycz- |] niu z okazji roku 40- na _- współzawodnictwo | ekresie lipca i sierpnia br. przygotowuje się de i 
ialle w NRD. lecia Polski Ludowej młodych. plenarnego posiedzenia na temat „Praca partyj- t 
na w środowisku robotniczym”. Przygotowania l; 
de plenum zostały szeroko zakrojone. Od 25 m 
8 . A czerwca do połowy sierpnia br. prowadzona m 
1 trzeba się zaimować pejowkk0 
ę ; dzielnicowych, 7 instancjach podstawowych, 56 w 
| POP (w tym 18 liczących ponad 200 członków, 
ili - we, poradnictwo oraz reali- braków kadrowych w służbie 24 średniej wielkości od 106 do 200 członków H 
r tu zacja ustaw: wychowaniu zdrowia i niedostatku .bazy i 14 małoliczebnych). w 
ra- w trzeżwoś.i nie zawsze są leczniczej, pozytywnie ocen:o- Wizytacji dokonują 5-osobowe zespoly akty- 2 
yły skuteczne w walce z alkoho- no realizowane już w woje- wu, interesując się m.in. formami rozwoju pra- li 
<a- lizmem wsrod młodzieży. wództwie działania ożranicza- cy partyjnej w środowisku robotniczym, umac- K 
ŻY, Wnioskowano zatem, by w jące narkomanię, jak  bez- nianiem robotniczego trzonu partii oraz- wpły- : 
ar- szczególnie wudnych przy- względny wymóg wydawania wem robotników na życie polityczne i społecz- ; 
ik-  padkach stosować przymuso- leków psychotropowych za o- no-gospodarcze swoich środowisk. W końcu - 
ko we leczenie młodych alkoho-  kazaniem dowodu tożsamości, sierpnia nastąpi podsumowanie lustracji i ustali h 
ch  lików, a jednocześnie popra- wprowadzenie części leków się sposób opracowania materiałów na plenum. ; 
»0- wiać zaopatrzenie w specjali- do spisów narkotycznych oraz Równocześnie w 54 zakładach produkcyjnych 
ich styczne leki. przeszkolenie kadry nauczy- Warszawy i województwa, objętych bezpośred- 
yla Rozpatru Jąc problem nar-  cielskiej w problematyce nim zainteresowaniem KC i KW, przeprowa- | 
ją: komanii podkreślono, że szcze- narkomanii wśród  młodzie- dzana jest anonimowa ankieta „Robotnicy War- i i 
10- gólnie szkodliwe i bolesne są ży. Komisje KW uznały, szawy 1984. Celem badania, którym postane: ł 
ny przypadki tego rodzaju wy- że również pożądane  by- wiono objąć 3 tys. respondentów, jest pozna 
„m  stępujące wśród młodzieży  łoby obowiązkowe leczenie nie warunków życia, aspiracji, potrzeb oraz zd: | ' 
bę szkolnej. Do pełnego opano- osób zażywających  narko- nu świadomości  społeczno-politycznej załóg. | | 
e wania problemu narkomanii tyki. Wskazano też na Wyniki badań, obok wykorzystania w przygo- 
Ki CY be bac Sk, =: R rolę  arganizacji  młodzieżc- towaniu materiałów na plenum, EC | 
ce- ki ośrodek aaa 1 oi pak 7 czenka SRO zostaną w postaci raportu zbiorczego © zo 
bu _ ltacji oraz pudkt informacyf: oO społecznego przeciw ko szawskiej klasie robotniczej oraz oprac 
ko- ay 0 tyeh sprawach. Mi 4 OPAE WERYW zjawiskom wycinkowych dla poszczególnych zakładów, 1 
imo patologii społecznej, sondaż. 48 z 
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nym i zurbanizowanym. Zasadnicza przebudowa 
struktury gospadarki i nie spotyk:.ny wzrost po- 
tencjału ekonomicznego możiiwe były dzięki głę- 
bokim przemianom ustrojowym — reformie rol- 
nej, nacjonalizacji przeniysłu, bunxów i trans- 
portu. Dziejowy awans społeczny robotników 
i chłopów uczynił z nich w.półgcspodzrzy wła- 
snerzo kraju. 

Pruwda trzecia polewa na przyponnieniu, źe 
międzynarodowa pozycja Polski zależy bczpo- 
średnio od jej znaczenia w socjalistycznej wspol- 
nocie. Tyiko Siina, ust.bilizowana i wiarygodna 
Polska m:że być czynnikiem pokoju i bcezpie- 
czeństwa w Europie, zagrożonych odwetowymi 
dzżeniami sił rewanżu. I tylko z trką będą się 
liczyć wszyscy, którym marzy się rozstrzyganie 
poiskich spraw bez nas lub obok nus. 

"Te podstawowe prawdy przypomniane z try- 
buny. sejmowej przenikać winny całą pracę po- 
lityczną i ideologiczną, jaką na kanwie obcho- 
dów czterdziestclecia prowadzić będzie partia 
w racchrez"cych 
wówczas nie będzie prostym sumowaniem prze- 


m'essczch. Jubileusz tylko 


oceny na X Zjeździe. Złoży się nań udział klazy 
rcbztuiczej w  z:rzedazeniu zakłudami pracy, 
w oryanach sariorzędu pracowniczego i ruchu 
z.wsdowym, w nowo wybranych radach naro- 
dowych i wybieranych jesienią ogniwach sumo- 
rządu mieszkańców. Zdobęczie również pierwsze 
doświadczenia inspekcja  rabotniczo-chłopska, 
którcj założenia właśnie s.ę kształtują. Wy- 
rownywunie warunków startu życiowego mło- 
dzieży *tobotn:czej i jej udziału w kulturze to 
tak .e istotny front popienumowych działań. 
Aktywność organ.zzcji i instancji partyjnych 
na tych wszystk:'ch kEierurkach pruzc jest nie- 
zbędnym wzorurnkiem ich w!aściwego prowadze- 
nia Ii powodzenia. . 
Druzim frontem przcy partii w płuszczyźnie 
po!itycznej jest wytrwałe b.uczwznie porozumie- 
nia narodowego. Prz.w.żi5uca już dziś w gspo- 
łoczoństwie terdconcja, «by o polskich sprawach 
rozstrzygać w klinacie cierpiiwości i zaufania, 
a nie destrukcyjnych napięć, pozwala na bardziej 
olersvwne i ctwurte dzi:łonia. Porozumienie na- 
rodowe jest jedyną realną płaszczyzną, na której 
pogodzić można naturalne w społeczeństwie róż- 
nice poslądów z nadrzędnym interesem państwa. 


Na Trybunie Honorowej Stadionu Dziesięciolecia w dniu 21.VII.br. 


szłości, gdy stanie się impulsem uruchamiającym 
działania z myślą 6 piątej dekadzie, ktora już 
się zaczęła. 

W tych działaniach czekających nas w naj- 
bliższych tygodniach i miesiącach można wyod- 
rębni.ć kilka podstawowych nurtów. 

W  płuszczyźnie politycznej fundamentalnym 
zie:.anieniem jest umacnianie klasowego cha- 
rakteru naszego państwa. Konstytucyjna zasada 
sprawowania władzy przez lud pracujący miast 
i wsi musi się konkretyzcwać w wielości struk- 
tur, mechanizmów i sposobów władzę tę umoż- 
liwiających, stosownie do warunków czasu i 
miejsca. Podmiotowość klasy robotniczej, tak 
mucno dochodząca do głosu w trudnych momen- 
tach minionego 40-lecia powinna ujawniać się 
w pełnym wymiarze dnia powszechnego. 

Gdy przed trzema laty delegaci zakończonego 
właśnie 1X Nadzwyczajnego Zjazdu partii zda- 
wali sprawę swym  współtowarzyszom pracy 
z jego obrad, nastrojów i nadziei, o jednym mog- 
li mówić z całym przekonaniem: na obradach 
najwyższego forum partii klasa robotnicza prze- 
mówiła pelnym głosem i ona to ukształtowała 
robotniczo-chłopską większość centralnej instan- 
cji partyjnej. Splot wydarzeń następnych mie- 
sięcy sprawił, że społeczny rezonans treści uchwał 
Zjazdu nie odpowiadał ich wadze i znaczeniu. 

W niespełna trzy lata później możliwe były 
bezprecedensowe obrady XVI Plenum KC, na 
których klasowe stanowisko przedstawicieli kil- 
kuset zoproszonych bezpartyjnych i partyjnych 
robotników współbrzmiało zgodnie ze stanowi- 
skiom robotników — członków KC. Istotą jego 
była aprobata dla głównych zasad polityki partii 
1 państwa, a jednocześnie zobowiązanie do ta- 
kiego kształtowania konkretnych i codziennych 
jej elementów, by każdy świadomy robotnik 
mósł się z nią utożsamiać. 

Dlatego realizacja postanowień tego Plenum 
ma charakter długofalowy i będzie nader istotną 
częścią bilansu jaki przedstawiony zostanić do 


Mówił o tym w Sejmie tow. Wojciech Jaruzel- 
ski: 

„Są w Polsce różnorodne, nawet ostre sprzecz- 
ności. Trudne osiągnąć jedność wszystkich we 
wszystkim, Dążymy do tego, co w naszych wa- 
runkach możliwe i realne — skupienie wokół 
programu porozumienia narodowege tych oby- 
wateli, dla których dobro socjalistycznej ejczyz- 
ny jest celem najwyższym. W tej mierze osiąg- 
nęliśmy już niemało. 

Mamy sa sobą niełatwy okres, wiele bolesnych 
doświadczeń, urazów i rozterek. Chcemy oddzie- 
lać to ce uczeiwe, choć uwikłane w wątpliwości, 
ed tego, co dla Polski szkodliwe I niebezpieczne. 
Taka jest istota porozumienia narodowego. Taki 
jest jego cel. Musi ono Polskę umacniać...” 


Z tą myślą uchwalona została ustawa o am- 
nestii obejmująca praktycznie wszystkich, którzy 
popełnili czyny godzące w ład państwowy. Ten 
humanitarny akt jest dobitnym dowodem prag- 
nienia porozumienia z każdym uczciwym choć 
zagubionym w krótkowzrocznym zaślepieniu. Nie 
mamy powodu zmieniać surowych politycznych 
ocen antypaństwowych poczynań — mamy na- 
tomiast odwagę wyciągnąć rękę do każdego błą- 
dzącego i stworzyć mu szansę powrotu do nor- 
malnego życia. Szansę daje akt najwyższego or- 
ganu władzy państwowej, lecz warunki powrotu 
do społeczności zawodowej stworzyć mogą ko- 
lektywy zakładowe i władze lokalne. Historia 
Polski Ludowej dostarcza dowodów, że gdy mija 
zagrożenie społeczne lub bytu państwowego, za- 
ufanie i wyciągnięta do zgody ręka są skutecz- 
niejsze od represji. Tak jest właśnie obecnie. 

Mówimy tyle o amnestii zdając sobie sprawę, 
że dotyczy raptem kilkuset osób zwalnianych 
z więzień i aresztów oraz nieliczne resztki po- 
dziemnych struktur opozycji. Natomiast porozu- 
mieniem chcemy objąć nieporównanie szersze 
rzesze ludzi nieufnych, odeszłych w prywatność, 
nieprzekonanych i niezaangażowanych społecz- 
nie. Do nich adresujemy ofertę współdziałania, 


z nimi chcemy dialogu, na ich aktywności aam 
zaicży — bo w kraju jest ogrom pracy nie wy- 
konanej, potrzeb nie zaspokojonych, zamierzeń 
nie spełnionych. 

To co najpełniej wyraża idea i praktyka Pat- 
riotycznego Rucha Odrodzenia Narodowego jest 
dla organizacji i instancji partyjnych domeną 
codziennych starań obliczonych na dalekę metę 
i niekoniecznie szybkie efekty. 

Trzecim wreszcie nurtem partyjnej pracy są 
działania na froncie gospodarczym. W najblit- 
szych latach, jeśli sytuacja polityczna rozwijać 
się będzie bez niespodzianek w dotychczasowym 
kierunku, wyniki na froncie ekonomieznym 
przesądzać będą dosłownie o wszystkim: © wy- 
jściu z kryzysu, e wzroście poziomu źżycią, © 
zmniejszeniu zadłużenia, a także o polityce. 

Nie ukrywamy całej prawdy o sytuacji go- 
spodarczej kraju. Jest nam wciąż nielekka, bo- 
rykamy się z mocą surowej materii i niemocą 
własnej woli i nieumiejętności. Zabliźniamy rany 
zadane gcspodarce niespodziewanymi restrykcja- 
mi. Gdy się jednak ma w pamięci to eo przed 
trzema laty działo się w gospodarce, w prze- 
myśle, na rynku, jak wyglądało zaopatrzenie 


Fot. CAP 


w żywność i podstawowe artykuły — można juś 
dziś żywić optymizm, jakkolwiek umiarkowany 
i ostrożny. 

Półmetek planu 3-letniego w świetle ostatnie- 
go komunikatu GUS, optymizm ten uzasadnią, 
Planowe założenia mogą być wykonane przed 
terminem. Brzmi to zgoła niewiarygodnie jak ną 
doświadczenia ostatnich lat: „przed terminem*. 
Ale mówimy, że tak może być, co zależy od 
beka czynników zewnętrznych i wewnętrz- 
nych. 

Wśród tych pierwszych głównym jest brater- 
ska pomoc Związku Radzieckeigo i życzliwość 
socjalistycznych sojuszników, wśród drugich 
— ofiarny wysiłek milionów ludzi pracy. Mądrze 
go organizować i kierować na odcinki najwaś- 
niejsze, podnosić poziom gospodarowania 4 
oszczędności, uporczywie wdrażać zasady refor> 
my — to stałe zasady kierunkowe partii i prak= 
tyczne działania jej członków i organizacji. 

Zdawać by się mogło, że nie w nich nowegą 
lecz wystarczy je przymierzać do realiów każe 
dego zakładu pracy i kolektywu pracowniczego 
do zmieniających się warunków zaopatrzenioe= 
wych, energetycznych i cenowych, by zrozumi 
że każda dodatkowa złotówka dochodu może b 
wynikiem nie tylko dodatkowej kropli potu, lecz 
A chwili namysłu, inicjatywy, zaradności. 

Jeśli jako partia — w fabryce, w hucie na 
wsi — chcemy przewodzić, to front gospodarczy 
jest dziś najtrudniejszym miejscem udowadnia- 
nia naszych do tego praw. 

Żaden s tych głównych kierunków działań 
partii — umacnianie klasowege charakteru ro- 
botniczego państwa, budowanie porozumienia 
narodowego, dźwiganie ekonomiki kraju — nię 
jest zadaniem sezonowym. Choć podstawowe dla 
najbliższych miesięcy nie dtracą na aktualności 
przez najbliższe łata, Piąta dekada zapisze się 
trwale w historii Polski Ludowej gdy wyke- 
panie tych zadań traktowanych nieresdzielnie 
stanie się faktem dokonanym, 


Związek Radziecki z Europą zachodnią. W ślad 
za tym przyszło rozciągnięcie embarga na dosta. 
wy nowoczesnej techniki dla krajów socjalistycz- 
nych. Można powiedzieć, że tak było i wcześ. 
niej, a teraz jedynie zastosowano restrykcje bez 
osłonek i głosi się oficjalnie to, co kiedyś było 
skrywaną intencją. To prawda, gdyż nigdy nie 
było w pełni właściwych stosunków gospodar- 
czych pomiędzy krajami socjalistycznymi i ka- 
pitalistycznymi, kraje socjalistyczne zawsze pod- 
legały takim czy innym szykanom. Jednakże na- 
silenie się tych zjawisk w ostatnich latach daje 
po prostu nową jakość, stawia nowe problemy 
przed gospodarką krajów socjalistycznych. 


— Z dokumentów narady wiadomo, że jej 


uczestnicy, jasno widząc wszystkie okoliczności 
zewnetrzne, bardzo wiele uwagi poświęcili zmie- 
niającym się warunkom rozwoju wewnątrz sa- 
mej RWPG. Jakie problemy w tej mierze wy- 
suwają się na czoło? 


W dniach 12-14 czerwca br., w Moskwie adbyła się narada gospodarcza 
państw Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej na najwyższym szczeblu. Wzięli 
w niej udział przywódcy bratnich partii komunistycznych i robotniczych, szefowie 
rządów oraz inni członkowie kierownictw partyjnych i państwowych krajów RWPG. 
Na zakończenie trzydniowych obrad opublikowano Wspólny Komunikat oraz przy- 
jęło dokumenty: „Oświadczenie w sprawie podstawowych kierunków dalszego 
rozwoju i pogłębiania współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej krajów 
członkowskich RWPG” oraz Deklarację krajów członkowskich RWPG — „Utrzymo- 
nie pokoju i międzynarodowa współpraca gospodarcza”. 


czas, wywierając bezpośredni wpływ na bieg 
spraw światowych. Jej celem jest tworzenie 
trudności w rozwoju krajów socjalistycznych, 
wyłamywanie, jeśli byłoby to możliwe, poszcze- 
gólnych krajów socjalistycznych x obozu, za- 
trzymanie socjaliznu, jeśli już nie można go 
zniszczyć. 


Zobaczmy, co tu zdarzyło się ostatnio. Pierw- 
gua te kwestia zbrojeń. Zbrojenia to nie tylko. 
zagrożenie militarne, lecz również zmuszanie 


— Towarzyszu sekretarzu, narada na najwyż- 
| szym szczeblu krajów członkowskich RWPG, któ- 
: ra niedawno odbyła się w Moskwie, wzbudziła 

duże zainteresowanie polskiej opinii publicznej. 
Źródłem zainteresowania z pewnością jest eo- 
raz większa świadomość znaczenia współpracy 
w ramach RWPG dla naszej gospodarki, ale za- 


— Miarą zmian jakie tu zachodzą jest zwol- 
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pewne także fakt, że naradę na tym szczeblu 


- Wobliczu 
nowej 
_ sytuacji 


Rozmowa 1 tow. KAZIMIERZEM BARCIKOWSKIM, 
członkiem Biura Politycznego, 


obozu socjalistycznego do wydzielenia większej 


sekretarzem Komitetu Centralnego PZPR > 


sorganizowano po piętnastoletniej przerwie. Stąd 
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mża, że zaistniały jakieś szczególne przyczyny 
gwołania narady? 


— Nic nagle nie zaszło, a przyczyny, o kióre 
pytacie, widać gołym okiem. Chyba „wszyscy 
uświadamiają sobie, że nastąpiły głębokie zmia- 
ny w atmosferze międzynarodowej, w sytuacji 
politycznej świata, że imperialistyczne kola ka- 
pitalizmu oddaliły, w ostatnich latach, możliwoś- 
ci polityki odprężenia i współpracy krajów 0 
różnych systemach. W ślad za, widocznym w 
krajach zachodnich, przypływem konserwatyzmu 
idzie kurs na zaostrzenie stosunku do obozu So- 
cjaństycznego, kurs na zbrojenia kosztem ©6d- 
preżenia. W miejsce współpracy gospodarczej, 
która w pewnym okresie zdawała się kiełkować 
mamy do czynienia ze stosowaniem restrykcji 
gospodarczych. 

Jeśli chodzi e stwarzanie nowych faktów, to 
oczywiście przewodzi administracja Reagana, ale 
nie należy łudzić się, że sam Reagan wytycza 
tę politykę i sam ją realizuje. Jego zapleczem 
jest konserwatyzm i nacjonalizm amerykański, 
znajdujący sojuszników również na terenie eu- 
ropejskim. Zjawiska tego nikt nie może trak- 
tować jako wydarzenia incydentalnego. Jest to 
tendencja, która zapewne będzie trwała jakiś 
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części dochodu narodowego na cele obronne. 
Ten aspekt może mało bierze pod uwagę naszą 
opinia społeczna, ale dla polityków jest on 
oczywisty. Zresztą dzisiaj nikt z przywódców 
krajów zachodnich tego nie kryje. Zbrojenia 
mają odciągnąć część nakładów przeznaczonych 
na rozwój gospodarki cywilnej, mają ograniczyć 
spożycie w krajach socjalistycznych i w kon- 
sekwencji skomplikować sytuację społeczną w 
tych krajach, z czym łączone są rachuby na 
tzw. destabilizację wewnętrzną państw socjalis- 
tycznych. 

Druga to kwestia restrykcji gospodarczych. 
Też nie jest to jednorazowy epizod. Powrócono 
tu do dawnej metody posługiwania zię stosun- 
kami gospodarczymi do nacisków politycznych, 


„do oddziaływania na sytuację polityczną w po- 


szczególnych krajach. Restrykcje wobec Polski, 
dla nas szczególnie dotkliwe, są częścią ogólniej- 
szych zjawisk. W istocie mieliśmy do czynienia 
z próbą użycia „bomby kredytowej” w stosunku 
do wszystkich krajów socjalistycznych; wszyst- 
kie one znalazły się w sytuacji krajów wyłączo- 
nych z ebrotów kredytowych świata, w przymu- 
sowej sytuacji zwiększenia płatności itd. Kraje 
te sobie z tym poradziły, choć nie ma wątpli- 
wości, że kosztem ograniczeń wewnętrznych. 

Restrykcje objęły również współpracę w stfe- 
rze techniki i współpracy naukowej. Najbardziej 
widowiskowym wykwitem tej polityki było blo- 
kowanie dostaw na budowę gazociągu łączącego 


niony rozwój gospodarczy w krajach RWPG w 


ostatnich latach. Wszystkie te kraje, poza Pols- 
ką miały wzrost produkcji, ale jest on nicwąt- 
pliwie niższy aniżeli w poprzednich okresach, 
w poprzedniej pięciolatce. Oczywiste, że nasz 
obóz nie może przejść nad tym do porządku, 
że trzeba szukać przyczyn i znajdować wyjście 
z tej sytuacji. Jeżeli mówić o przyczynach, to 
po pierwsze nie ulega wątpliwości, że w kra- 
jach RWPG nastąpiło wyczerpanie zasobów siły 
roboczej, we wszystkich krajach europejskich 
przyrosty siły roboczej są praktycznie więcej niz 
skromne. Drugi problem to wyczerpywanie Się 
zasobów łatwo dostępnych surowców, koniecz- 
ność przechodzenia do pozyskiwania surowców w 
coraz trudniejszych warunkach, a więc przy 
wyższych kosztach. 

Niezwykłej ostrości, w ramach naszego obozu, 
nabrała sprawa intensyfikacji gospodarowania. 
U nas można spotkać wiele opinii na temat na- 
szej reformy. Nic w tym złego, bo takie sprawy 
muszą być dyskutowane. Tyle tylko, że u nas 
często uchodzi z pola widzenia, że nie ma dzi- 
siaj kraju socjalistycznego, który nie szukałby 
lepszych rozwiązań w sferze zarządzania goS- 
podarką. Dyskusje i poszukiwania w tym o0b- 
szarze prowadzi się we wszystkich krajach. Pol- 
ska nie jest tu wyjątkiem. Specyficzni jesteśmy 
tylko w kwestii zastosowanych rozwiązań Sszcze- 
gółowych, ale szukanie nowych, lepszych metod 
zarządzania gospodarką jest dziś zasadą we 
wszystkich krajach socjalistycznych. Sprawa la- 
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tensyfikacji gospodarowania siaje się dzisiaj 


pierwszoplanową. , 
Wreszcie jest kwestia samej RWPG. Docenia- 


my duży i ważny dorobek RWPG, ale nie można 
uznać, że zostały wykorzystane wszystkie moż- 
liwości współpracy w ramach tej organizacji, a 
nawet w ramach stosunków dwustronnych państw 
socjalistycznych. Trzeba tu szukać nowych me- 
tod współpracy tym bardziej, że dzisiaj jaśniej 
niż kiedykolwiek widać, iż w stosunkach wza- 
jemnych dochodzimy do stanu, w którym tylko 
w skali całej wspólnoty można będzie rozwią- 
zywać problemy podstawowe dla rozwoju, na 
przykład sprawę surowców. Stąd też na nara- 
dzie taki położono na unowocześnienie 
naszej współpracy, na jej intensyfikację. W su- 
mie to, co tu powiedziałem ukazuje chyba za- 
równo potrzebę odbycia narady jak t jej do- 
NiOSsłOŚĆ. 

— Przejdźmy do przebiegu narady i jej usta- 
leń. Najpierw chciałbym spytać, czy na nara- 
dzie wystąpiły przejawy rozbieżności interesów 
poszczególnych krajów? 


- — Nie, nie wystąpiły, Narada była przygoto- 
wywanaą od dłuższego Czasu. Na samej nara- 
dzie, wcześniej przygotowane, dokumenty zostały 
przyjęte jednogłośnie. Nie znaczy to, że w ra- 
mach przygotowań nie było dyskusji. Może dla 
orientacji podam, iż w stosunku do pierwszego 
projektu głównej rezolucji narady wszystkie kra- 
je członkowskie zgłosiły w sumie 270 poprawek, 
które były przedmiotem pracy na kilku kolej- 
nych spotkaniach grupy redakcyjnej. Mówię o 
tvm, gdyż na ogół istnieje u nas opaczny obraz 
stosunków w międzynarodowych organizacjach 
socjalistycznych, istnieje przeświadczenie, że nie 
ma tam dyskusji. Otóż dyskusje są. 

Oczywiste przecież, że: tam gdzie jest więcej 
partnerów Są też różnice stanowisk i wtedy 
sprawy muszą przebiegać w dyskusji. Zauważcie, 
jak ostro i głośno kłócą się w EWG. 


— Zapewne same intencje nie wystarczą. Czy 


zatem przewiduje się instytucjonalne formy 


działania w tej mierze? 
PE TZZREOIK EYE CZK SKT R ZIE YE TE Z TEE TZ YE ZORY TP AZTÓZTS 


— Z tą myślą przyjęto ustalenie. że nie rza- 
dziej, niż raz na pięć lat spotykać się będą 
1 sekretarze KC w sprawach współpracy gospo- 
darczej, a jeśli wymagałyby tego okoliczności, 
to częściej. Ustalono też, że przynajmniej raz w 
roku spotykać się mają sekretarze ekonomiczni 
KC. Z tvm jednak, że główne kwestie — co zo0- 
stało dodatkowo podkreślone — muszą być rea- 
lizowane w układach rządowych, a udział par- 
til będzie stosowany na tyle, na ile konieczny 
Lędzie dla wywarcia wpływu na decyzje w og- 
niwach puństwowych. Uznano także, że potrzeb- 
ne jest inne ustawienie Sekretariatu RWPG, in- 
ne ustawienie Komisji, tak żeby te niższe ogni- 
wa mogły więcej załatwiać. Sprawa jednak nie 
w ustawieniu urzędników. 


— Wejdźmy głębiej w meritum spraw podję- 


tych na naradzie. Jakie główne kwestie przewi- 
nęły się w wystąpieniach i znajdują odbicie w 
dokumentach narady? 

— Z całą mocą chcę podkreślić, że sprawą 
pierwszoplanową jest stanowisko naszej wspól- 
noty wobec pokoju i rozbrojenia. Narada doty- 
czyla problemów gospodarczych, ale te sprawy 
znalazły na niej swój wyraz, gdyż to jest walka 
nie tylko o bezpieczeństwo, lecz także o zapew- 
nienie sobie warunków rozwoju gospodarczego, 
o korzystne proporcje w podziale dochodu na- 
codowego między kosztem zapewnienia bezpie- 
czeństwa i kosztem rozwoju gospodarczego. Na- 
rada potwierdziła stanowiska wcześniejszych 
spotkań, które odbyły się w ramach Układu 
Warszawskiego, zarówno spotkań Głównego Ko- 
miteiu Układu, jak i ministrów spraw zagra- 
nicanych. Narada udzieliła poparcia radzieckim 
iniejatywom na rzecz pokoju i rozbrojenia. 

Sprawą drugą, akcentowaną mocniej niż to 
miało miejsce w przeszłości, jest kwestia uzgad- 
niania polityki gospodarczej w ramach RWPG. 
Z sytuacji, o której już mówiłem, na przykład 
z trudności w pokryciu potrzeb surowcowych, 
wynika, że koordynacja wieloletnich planów 
naszych krajów nabiera jeszcze większego niż 
dotychczas znaczenia. To samo można powie- 
dzieć w związku z rozwojem stosunków gospo- 
darczych z krajami kapitalistycznymi, które wo- 
bec krajów socjalistycznych stosują dziś uzgod- 
nione zasady polityki gospodarczej, kredytowej, 
licency jnej itd. Wymaga to odpowiedniej koor- 
dynacji z naszej strony. W ramach uzgodnień 
polityki RWPG przewiduje się możliwość powoły- 
wania wspólnych organizacji gospodarczych 
przedsiębiorstw, przedsięwzięć, które miałyby 
charaktec szerszy niż tylko państwowy. Wresz- 


cie wiele uwagi zajmowały zasady kształtowania 
cen w obrotach wewnątrz RWPG. 

Kolejnym wielkim zagadnieniem był kompleks 
surowcowo-energetyczny. Chodzi zarówno © 
kwestię określenia ekonomicznych zasad pozys- 
kiwania surowców, jak i o oszczędniejsze wyko- 
rzystywanie surowców we wszystkich krajach. 
Do wszystkich docierają bardzo krzepiące wia- 
domości o wielkich odkryciach ropy czy gazu 
na Syberii, ale myśląc o tym trzeba uświada- 
miać sobie koszt całej infrastruktury, jaką nale- 
ży na te tereny wprowadzić, ażeby można było 
zacząć eksploatację. To samo dotyczy polskiego 
górnictwa, które musi coraz głębiej zakopywać 
się w ziemię i ponosić z tego tytułu nieuniknio- 
ne wielkie koszty. Została ostatecznie zaakcep- 
towana już wcześniej stosowana zasada wspol- 
nych inwestycji w gospodarce surowcowej. 

Dla nikogo nie będzie chyba zaskoczeniem, je- 
żeli powiem. że w naszych krajach zużycie su- 
rowców i energii na jednostkę produkcji jest 
wyższe niż w krajach technicznie przodujących. 
Marnotrawstwa u nas jest więcej i będzie eno 
coraz kosztowniejsze, gdyż surowce drożeją. 
Musi powstać przymus lepszego wykorzystywa- 
nia surowców. Mówię o iej sprawie, abyśmy 
mieli świadomość jej pilności i powagi. Tu nie 
można przeczekać na zasadzie, że jakoś tam 


będzie. 


— Kluczem do lepszej gospodarki surowcami 
i energią jest dziś rozwój nowoczesnej techniki. 


w jakim stopniu znalazło to odbicie w pracach 


i ustaleniach narady? 


— [ntensyfikacja badań naukowych i rożwo- 
ju nowoczesnej techniki była ważnym obsza- 
rem rozważań. W sposób nie budzący wątpli- 
wości stwierdzono, że posiadamy w naszych 
krajach ogromny potencjał placówek naulo- 
wych, który jednak daleki jest od wykorzysta- 
nia, od efektvwności, jaka byłaby potrzebna. 
Stąd przyjęto wskazówki o potrzebie rozszerza- 
nia organizacji na zasadzie od badań do pro- 
duktu w jednym przedsiębiorstwie. Jest to dziś 
dosyć powszechnie stosowane w nowoczesnych 
dziedzinach wytwarzania w krajach kapitalis- 
tycznych i w licznych krajach socjalistycznych. 
Może najbardziej konsekwentni w tej dziedzinie 
Są towarzysze z NRD. Zresztą i u nas w swoim 
czasie to robiliśmy. 

Stanęło zadanie możliwie szybkiego zbliżenia 
się do poziomu światowego w parametrach tech- 
nicznych maszyn, w technologiach wytwarzania, 
w organizacji produkcji a także w dziedzinach, 
które są dzisiaj uważane za nośniki postępu, a 
tym samym wymagają kumulacji wysiłków 
i wręcz skoku w rozwoju. Mówię tu zwłaszcza 
o elektronice, robotyzacii. biochemii. Przyjęto. 
iż zostanie opracowany wspólny program badań 
długoletnich, a siły zostaną skoncentrowane na 
rozwiązaniu spraw najbardziej dojrzałych i naj- 
bardziej wymagających szybkiego rozwiązania. 
Kiedy mowa o rozwoju nauki i techniki oraz je- 
go wdrażaniu do gospodarki, to trzeba widzieć, 
że bez tego nie uzyska się dzisiaj efektywności, 
nie uzyska się zasadniczego przełomu w oddzia- 
ływaniu na wzrost wydajności. 


— Czy można założyć, że w okresie drugiej 
reu'olucji przemysłowej jedną z głównych płasz- 
czyzn międzysystemowej rywalizacji będzie sfe- 
ra rozwoju przemysłowo-tech nicznego z jego Spo- 


łecznymi skutkami? 


— Nie ma tu nic do zakładania, to już jest 
faktem, z wszystkimi skutkami, również i spo- 
łecznymi. Cały sens moskiewskiej narady spro- 
wadza się do tego, jak w naszych krajach pchnąć 
naprzód najszerzej rozumiany postęp techniczny. 
Był to jeden z głównych tematów narady. 


— Powstaje jednak pytanie, czy system war- 


tościowania pracy w krajach naszego układu 


zapewnia wywołanie innowacyjności w odpo- 
wiednio szybkim tempie? 


— Jest to problem bardzo rozległy I bardzo 
trudny. Tyle tylko, że jeśli ktoś uważa, iż można 
to załatwić tylko pieniędzmi, to myli się, choć 
wiadomo, że bez pieniędzy tego załatwić nie 
można. Jednakże trzeba do tego również trochę 
ambicji inżynierskiej, począwszy od badań, a 
skończywszy na zastosowaniach. Trzeba do tego 
m. in. w Polsce odwrócić kierunek myślenia od 
uzasadniania, że nie się nie opłaci 1 nie robić 
nie warto, ku temu, że może byśmy zrobili, To 
jeden aspekt sprawy. 

Drugi aspekt to kwestia poprowadzenia, powie- 
działbym, na „dłuższym oddechu” pracy kon- 
cepcyjnej związanej z projektowaniem postępu, 
realizacją tych projektów i odpowiednim ich A- 
nansowaniem. Przypomnę zresztą, że u nas było 
już bardzo dużo różnych rozwiązań w sterze 


A 


finansowania postępu techn.cziejn. Kożie znich 
miało swoje zaleiy, miało też jakita Didan:, ale 
dochodzę do wniosku, że największym brakiem 
był tu zwyczajnie brak wytrwałości. Z chwilą 
gdy ktoś napotykał na trudności, to zamiast my- 
śleć jak je usunąć, wnioskował zmianę syste- 
mu. W efekcie zmieniano kolejne rozwiązania, 
a brało się to z osobliwej wiary, że jeśli zapro- 
jektujemy system stymulacji i wynegrodzen. to 
ten system automatycznie rozwiąże naszi proble- 
my techniczne 

Skłonność do magicznego myślenia jcst u nas 
szerszym zjawiskiem. Jaskrawo widać ju na 
przykład we wszystaim, co mówi się w Pclsce 
na temat zatrudnienia. Dzisiaj wszyscy krzyczą 
że nie zvobią produkcji, bo nie ma s.iy robo- 
czej, i co na to rząd? W ubiegłym tygodniu 
odwiedził mnie znajomy dyrektor jednej z hut, 
a przyszedł zadowolony, bo wreszcie wywalczył 
wz.ost płac i będzie płacił na poszczególnych 
stanowiskach nawet po kilkadziesiąt tysięcy 
ziotych. więc cieszy się, bo wreszcie będzie miał 
ludzi. O'tóż nieprawda, że tych ludzi bedzie miał, 
b» on ma w hucie takie stanowiska, że i za sto 
tysięcy nikt tam nie pójdzie. Nie ty:!:o liczbą 
ludzi się zinienia, lecz zmieniają się także ich 
wyobrażenia © pracy, odpoczyrku itd. 

A poza (ym ludzi fizycznie nie ma. Igziemy, 
i przez długi czas będziemy Szli, na ułamkowych 
przyrostach siły roboczej. Zatem im szybciej 
utwierdzimy się w przekonaniu, że trzeba ina- 
czej patrzeć na wykorzystanie pracy, im szyb- 
ciej nauczymy się rozmieszcząć ludzi w s/erze 
produkcji, tym szybciej przestaniecny na wza- 
jem opow:adać sobie bajki na temzt z trudnie- 
nia. Można by anegdoty opowiadać o slosunku, 
jaki jest w Polsce do robotyzacji goroodarki. w 
tej Polsce, w której każdy dyrektor xrzyczy 0 
braku ludzi. Na przykład zrobiono ank vtę 4 
okazało się, że w całym polskim przcmnyśie do 
1990 roku potrzeba będzie 700 robote. Ty ucza> 
sem w NRD instalują ich rocznie hi:xa : zięcy. 

Taka jest w naszej gospodarce śŚwicd-:ncść 
probiemu pracy, Jeśli ktoś sądzi, że w życiu 
ekonomicznym nie są ważne sprawy ś'r:iadonmoś- 
ciowe, to na tvm przykładzie może zobaczyć, ce 
zniczy świadomość, zdolność myślenia o przy 
szłości, 

— Ale. jeżeli pozwolicie, z pytaniem o polszie 
odniesienia w jej przebiegu i ustaleniach? 


— Generalne kierunki rozwoju przyjęte na 
naradzie są zgodne z pracami, które prowadzi- 
my w naszcj gospodarce. Bez sztncznego nagi- 
nania można powiedzieć, że kierunki rozwoją 
są zgodne z uchwalami naszego 1X Zjazdu, 
Świadomość bowiem, że w tym kierunxu trzeba 
iść była przecież wcześniejsza. Musimy też po- 
wiedzieć, że kiedy w materiałach nar:dv mówi 
się z przestrogą o niebezpieczeństwie przekrae 
czania pewnego pułapu zaangażowania we współ. 
pracy a krajami kapitalistycznymi w pu tuci za- 
ciągania kredytów, to wszyscy pamię:vją tu © 
naszych doświadczeniach. 

Nasze zadłużenie jest dzisiaj nawet buwdziej 
widoczne niż było w 1981 roku, a to m. in. dlas= 
tego, że pozostałe kraje socjalistyczne w 'niędzy= 
czasie poważnie zredukowały swoje ziiłużenią 
co im daje dzisiaj lepszą pozycję na rynkach 
kredytowych. Nasuwa się też drugie spostrzeże- 
nie, że u nas wiele energii zużyły namiętności 
społeczne, co zawsze odbywa się jakimś kosz= 
tem i na tego typu spotkaniach widać m'że bar- 
dziej niż kiedy indziej, że odbyło się to u nas 
kosztem energii potrzebnej dla racjonalnego dzia- 
łania. Inni w tym czasie poszli naprzód w wy- 
twarzaniu, ale i w myśleniu, w -znajdvwaniu 
rozwiązań. Na koniec chciałbym powiedzieć, że 
te wspólne przedsięwzięcia będą musiały być 
wzięte do naszego planu pięcioletniego, będą 
kształtowały również nasze możliwości inwestlo- 
wania w różnych dziedzinach gospodarki. 

I jeszcze słowo © delegacji polskiej na nara- 
dzie. Otóż gospodarze narady, towarzysze ra- 
dzieccy zadbali o to, aby Polska nawet proto- 
kolarnie zajęła miejsce zwyczajowe jej należne, 
a więc drugiego kraju we wspólnocie socjalis- 
tycznej. To jest ważne, oczywiście, nie dla splen- 
doru ludzi, lecz dla budowania zaufania do na- 
szej partii i państwa w obosie socjalistycznym. 
Jest dostrzegane i uznawane, że zrobiliśmy wiele 
dla Polski, niemało w sensie politycznym dia 
całej wspólnoty. Protokolarne honory nie po- 
winny jednak nikogo wprowadzać w błąd, mu- 
simy mieć świadomość, że w dłuższym okresie 
czasu liczyć się będzie niezawodność naszego 
partnerstwa w aprawach gospodarczych, nau- 
kowych, kulturalnych. Z tą myślą potrzebne jest 
budowanie u nas w kraju zaufania do współ- 
pracy w ramach RWPG, do wspó'?pracy ze 
Związkiem Radzieckim. 


Rozmawiał 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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Życiorys ”40:lecia 


zyciu Janiny Balcerzak, znanej pod oku- 
pacyjnym pseudoninem ,twa”, można na- 
p.sać albo książkę, albo kilka krótkich 
A musiałoby byc w nich zawarte to, że 
Całą młodość związała z działalnością or- 
gunszzcn młodzieżowych — najpierw Związku 
Wziki Mlłedych, mtem Związku Młodzieży Pol- 
skiej. £ cGrgrnizacjami, które walczyły o wolność 
1 Socjaiizm. W 1943 r. została członkiem PPR, 
a pcicn PZPR. I mimo iż od 2v lat jest dy- 
rektore:n Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ro- 
botn.czego. niejeden obecny działacz młodzie- 
żewy aróglby jej pozazdrościć energii, aktyw- 
nośc:, Zagng.zowania ii postawy wobec życia jak- 
że dalekiej od tego, co w potocznym wyobra- 
zeniu kojarzy się z pracą w muzeum. 

Szczupła, niewysokiego wzrostu, gładko ucze- 
sina zeskakuje niektórych swym „męskim” spo- 
s<besn bycia, ostrymi sformułowaniami. Nie po 
roz pierwszy rozmawiałam z tow. Balcerzak, czy- 
tałam też artykuły jej pióra i materiały poświę- 
cone jej działalności. I może właśnie dlatego 
wiem, że ten chropawy sposób bycia ukrywa 
subtelnego, prawego i wrażliwego człowieka. 
"1 może właśnie dlatego nie brzmią dla mnie ba- 
nalnie słowa wypowiedziane przez jednego z jej 
towarzyszy walki w ZWM, iż zawszę miała od- 
wagę działać, walczyć i pracować. Stawiała 
wszystko na jedną kartę, bowiem wierna była 
sobie i wybranym przez siebie zasadom. 

Tamte iata — okupacji i pierwszy okres po 
wyzwoleniu — „Ewa” przechowuje nie tylko 
w pamięci, lecz i w sercu. Cofnijmy się do frag- 


ŁGGli. 
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mentów jej losów, które tak mocno były zwią- 


zane z walką o Ojczyznę. ' 

Gdy tuż przed wybuchem wojny Janina skoń- 
czyła szkołę, rodzice stwierdzili, że musi nauczyć 
się konkretnego zawodu. Dalsza edukacja o ja- 
kiej marzyła została odłożona na później. Ro- 
dzicielski wybór padł na kuśnierstwo. Zawód 
trudny, ale bardzo popłatny. Niedługo aagrzała 
tam miejsca. Z nauki kuśnierstwa zrezygnowała, 
gdy przyszło jej coraz aktywniej działać w 
Związku Walki Młodych. „Moja organizacja” 
— do dziś e ZWM mówi tow. Balcerzak. To 
ona otworzyła jej oczy na szeroki świat, którego 
nie było widać spoza kuśnierskiego stołu. 

Działając w ZWM pracowała oczywiście za- 
wodowo, jako robotnica fizyczna. Wiedziała, że 
pracuje jedynie dla chleba. Czekała zawsze na 
godzinę, kiedy z pracy wyskoczy, poleci tam, do 
swoich. Tam dopiero zaczynało się życie. 

Gdy pytam „Ewę”, eo dla młodzieży walczącej 
w konspiracyjnej organizacji znaczyło słowo 
„patriotyzm” — na chwilę zamyśla się, a potem 
mówi: 

— Słowo „patriotyzm” w tych latach wałki 
padało tak rzadko, że aż nie pamiętam kiedy. 
Uczucia patriotyczne siedziały w każdym tak 
głęboko, tak intymnie, że było się wręcz zaże- 
nowanym, kiedy przychodziło te słowo wymówić. 
Dlaczego? Wszyscy w organizacji doskonale zda- 
wali sobie sprawę, że deklaracja w postaci wej- 
ścia i przyjęcia do organizacji kwitowała wła- 
ściwie wszystko. Łącznie z tym, że — jak się 
wtedy mówiło — gdy złapią, bo w najlepszym 
wypadku będzie Oświęcim, a w najgorszym 
— rozstrzelanie. Bo patriotyzm to takie uczucie, 
którego nie nosi się na wierzchu, jak dekora- 
cyjny medalion. Dla mnie zawsze patriotyzm 
przejawiał się w podejmowanych zadaniach, 
w wykonywanej robocie. Mnie się wtedy nie 
zdarzyło usłyszeć od kogoś, że czegoś nie zrobi, 
bo nie może, albo nie ma czasu, albo nie zna 
się na tym. Była na to jedna odpowiedź: masz 
to zrobić, a jak — twoja sprawa. 

W takich warunkach pracy i konspiracyjnej 
działalności szlifował się charakter kilkunasto- 
letniej dziewczyny. Wykonywała różne zadania, 
pełniła rozmaite funkcje: instruktora oświaty, 
kolportera, ezłonka Zarządu  Dzielnicowegą 
członka Zarządu Warszawskiego ZWM, ezłonka 
redakcji „Walki Młodych”. | 

Uczyła się też dyscypliny w wykonywaniu za- 
dań. Od czasu do czasu musiała np. napisać ar- 
tykuł do „Walki Młodych”. Określano liczbę zna- 
ków drukarskich, w której musiała się zmieścić. 
I tak uczyła się dyscypliny słowa, jasności for- 
mułowania myśk. Dlatego, gdy teraz czyta się 
artykuły tej prasy widać, iż jest tam sama esen- 
cja. Stosowała się do tego rygoru, bowiem wie- 
działa. że jeśli naraża swe życie zecer, drukarz, 
kolporter i czytelnik gazety, to ona nie może 
pisać byle czego, bo dla byle czego nie warto 
życia narażać. 
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Przepłynięcie Wisły z meldunkiem do marszał- 
ka /vmierskiego przez dwie dziewczyny z AL-u 
to było wydarzen:e, o którym wiedzieli wszyscy. 
Jak do tego doszło? Trzeba przypomnieć — po- 
czę:ck września 1944 r. — minęło 30 dni Po- 
wstania Warszawsk.ego. 

— My, młodzież AL-owska od pierwszego dnia 
wybuchu Powstania Warszawskiego wiedzieli- 
śmy — mówi „Ewa” — że nie jest to nasza 
sprawa polityczna. Przyczyny wybuchu Powsta- 
nia. stanowisko rządu londyńskiego i dowództwa 
AK były dla nas jasne: zanim Rosjanie wejdą 
do Warszawy przejąć władzę, opanować miasto. 
Może upraszczam, ale przecież naprawdę o to 
chodziło. A jeśli tak, to nie nasza AL-owska 
sprawa. Lęcz z drugiej strony lud Warszawy to 
nasza 3h dej Czy ktoś pytał ludu Warszawy, 


Przepłyniesz 


ezy chce tego Powstania, czy jest gotów w nim 
ginąć? 

Ale wobec tego, jeśli chodzi o lud warszawski 
1 chociaż politycznie nie jest to twoja sprawa, 
to ty, młody człowieku, młody komunisto musisz 
być z ludem. I chociaż słowo „lud” tak jak „pa- 
triotyzm” nie padało na co dzień, to wewnętrznie 
wszystko było jasne, bo przecież z biegiem dni 
Powstanie stawało się ludowym Powstaniem. 
Włączały się tysiące ludzi, których tak naprawdę 
nikt by do Powstania nie wziął. I ci właśnie 
kidzie nigdy by nie darowali, że w Warszawie 
byli komuniści i do Powstania nie przystąpili, 
e więc polityczne racje schodziły na dalszy 
plan. 

Po miesiącu Powstania „Ewa” została wezwa- 
na do Warszawskiego Sztabu AL. Aleksander 
Kowalski, późniejszy przewodniczący ZWM, za- 
pytał ją, czy nie wykonałaby takiego zadania 
jak przejście przez linię frontu na Wiśle z mel- 


dunkiem do marszałka Żymierskiego © eytuacji 
w Warszawie. Oczywiście — powiedziała — jak 
trzeba, to pójdę. Kazano jej dobrać sobie kogoś 
drugiego. Wybór padł na MHeienę Jaworską. 
I tak dwie dziewczyny z AL-u podjęły wielo- 
etapową przeprawę. 

Pierwsza wersja zadania polegała na tym, że 
od Solca przejdą kanałami na Mokotów i tam, 
na wysokości Wilanowa nastąp:! przeprawa przez 
rzekę. Plan nie udał się. 

Doszliśmy do wniosku, że trzeba przeprawić się 
przez Wisłę tu, na wysokości Solca. Ta decyzja to 
był akt rozpaczy. Bogdan Czeszko i Tadeusz Gą- 
siorowski wykombinowali dwa kajaki. Popłynę- 
liśmy... Cóż więcej mówić? Udało się. Był 10 
września, godzina 10 wieczorem, mżył deszcz. Na 
drugim brzegu natknęliśmy się na 15-osobowy 
patrol radzieckich żołnierzy. Oni nas na początku 
potraktowali jako „szpionów”, ale to już nie mia- 
ło najmniejszego znaczenia. 

Zbyt dużo o tym mówię, ałe dlatego, że chcę 
udowodnić, że nikt mnie słowem: „patriotyczny 
obowiązek” do tej przeprawy nie agitował. Po 


„, prostu — zaistniała taka potrzeba. Dowództwo 


AK nie chciało nawiązać bezpośredniej łączności. 
Oni chcieli za pośrednictwem Londynu do Mosk- 
wy, a tu nie było ezasu — ludzie ginęli, nie 
było broni, amunieji, żywności, leków. Nawet 
prześcieradeł na bandaże już zabrakło... 

Patetycznych słów nie było również, gdy 
w styczniu 45 roku prezydent Bierut w War- 
szawie dekorował nas Krzyżami nwaldu IH 
klasy. Za wykonanie bojowego zadania. Jest to 
dla mnie najcenniejsze odznaczenie spośród 
wszystkich, jakie mam. s 

Z wojny udało się „Dwie” wyjść z życiem 
1 z bagażem rezultatów tego, eo robiła. Kiedy 
front wschodni zaczął się ooraz bardziej prze- 
suwać na zachód ona i jej towarzysze wiedzieli, 
co będzie potem. Ale wielu z nich nie umiało 
sobie wyobrazić, że trzeba będzie karabin za- 
mienić na łopatę. Kraj był zniszczony, naród wy- 
głodzony i obdarty. Oni, młodzi mieli świado- 
mość, że na ich pokoleniu będzie epoczywać obo- 


wiązek odbudowy kraju. 


I zaczął się w życiu „Ewy” nowy etap dzia- 
łalności i pracy. Wcale mie lżejszy i łatwiejszy 
niż konspirącyjma walka. Inny. Ade to też była 
walka. | 

Właśnie na „Ewę” spadł obowiązek organizo- 
wania grup młodzieży, które pójdą zaraz za 
frontem. Najpierw praca na Pradze. Odszukiwała 
ZWM-owców, próbowali organizować normalne 
życie. 17 stycznia wyzwolenie Warszawy, a już 
10 stycznia była wraz z grupą operacyjną w Ło- 
dzi. I tam podobna praca — ochrona magazynów 
przed rozgrabieniem, organizowanie pierwszych 
szkół, agitowanie robotników, aby podjęli pracę. 
Przemysł lekki musiał jak najprędzej ruszyć 
— trzeba było w coś ubrać naród. 

Po Łodzi wyjazd z tą samą grupą do woj. 
kieleckiego, które wszerz i wzdłuż schodziła na 
własnych nogach 

Po powrocie do Warszawy dostała funkcję, 
z której do dziś się śmieje. Została pełnomoc- 
nikiem ministra rolnictwa do spraw akcji żniw- 
nej w okręgu legnickim. I tak zaczął się jej 
kontakt z Ziemiami Zachodnimi. 

59: To był zaciąg do akcji żniwnej — wspo- 
mina „Ewa”. — Na moje dwudziestoletnie barki 
nakładano obowiązków ponad miarę. Musiałam 
dbać o wyżywienie ekip zbierających zboże, mu- 
siałam dbać e ich zdrowie i trzęsłam się ze stra- 
chu, aby się nie napili wody z zatrutej studni, 
żeby nie jedli zielonych jabłek, bo dostaną czer- 
wonki. Musiałam starać się o środki dezyniek- 
cyjne i bandaże — niejedna ręka i noga została 
kosą zacięta — a tymczasem zdobycie jodyny 
było problemem. Sił dodawało mi poczucie, że 
przecież muszę. 

Gdy wróciłam z okręgu legnickiego, jeździłam 
po całym kraju, dużo po zachodnich wojewódz- 
twach. Wszędzie poznawałam ludzi, dużo ludzi. 

Czy mam dziś wielu przyjaciół z tamtych lat? 
Nigdy się nad tym nie zastanawiałam, może dla- 
tego, że wydaje mi się, że mam ich bardzo wielu. 


owarzyszka Bałcerzak uważa, że jest z po- 

kolenia, które zapewne przesadzało, kiedy 

mówiło, że bierze na swoje barki odpowi:e- 
dzialność za kraj. Jest z pokolenia, które po- 
pełniało błędy. Problem według niej polega jed- 
nak na tym, że nie pomylili się w zasadniczych 
sprawach. 

— A zasadnicze sprawy — mówi Janina Bal- 
cerzak — to dia mnie granica na Odrze i Nysie, 
porządne, braterskie stosunki z sąsiadami, któ- 
rych Polska nigdy przedtem nie miała, lepszy 
czy gorszy system oświaty — ale powszechne). 
reforma rolna, o której wszyscy zapomnieli, brak 
bezrobocia. O te zasadnicze sprawy walczyliśmy 
i wywalczyliśmy je. 


MAGDALENA PROCHNICKA 
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Sekretariat KC rozpatrując wynili kontroli stanu pracy szkoleniowej 


przeprowadzonej w grudniu 1983 r. w 208 kluczowych zakładach 
procy zalecił jej powtórzenie w maju 1964 r. Sklonił de tego rów- 
nież mało optymistyczny obroz tej działalności, a także szereg kry- 
tycznych spostrzeżeń co uzasadniło potrzebę ponownego przeglą- 
du stonu tej ważnej dziedziny pracy partyjnej. 


Jaki jest więc teraz obraz szko- 
lenia partyjnego w .tych. zakładach 


pracy? Jakie płyną wnioski z tego- 


rocznej działalności szkoleniowej na 
przyszłość? Jakie doświadczenia u- 
zyskały organizacje partyjne i ak- 
tyw zajmujący się tą dziedziną pracy 
partyjnej? Sa 
Postęp jest, ale... 

Wyniki ponownej kontroli, prze- 
prowadzonej w 188 zakładach wy- 
kazują, że spośród 4216 POP i OOP 
blisko 90 proc. odbvło po 3 i więcej 
zebrań ideologicznych. Jedynie 55 
POP i OOP tj. 13 proc. nie podjęło 
szkolenia w ogóle, co dotyczy głów- 
nie orennizacji składających się z 
emerytów i rencistów. Po jednym 


zebraniu ideologicznym przeprowa- 
dziło niecałe 3 proc. organ:zacji pod- 
stawowych. 


Wyniki kontroli wykazują, iż na- 
stąpił zauważalny postęp w stosunku 
do sytuacji z grudnia 1983 r, wtedy 
— jak podawaliśmy blisko 14 KZ 
nie podjęła w ogóle zadań szkole- 
uiowych. 


Znacznie garzej przedstawia się 
Sytuacja w dziedzinie realizacji te- 
matów obowiązkowych. Do końca 
br. tyiko POP podległe 31 KZ (tj. 
16.5 proc.) podjęły tę tematykę. 
Warto tu podać, że w momencie 
przeprowadzenia kontroli w 27 KZ 
wszystkie POP przeprowadziły zebra- 
n.a na tenat wyborów do rad na- 
rcdowych, a w 44 KZ uczyniła to 
w.ekszość POP i OOP. 


Frekwencja w85 proc. POP kształ- 
tuje się w granicach 51—75 proc. Je- 
GyYiie w 75 proc. POP przekracza 
15 proc. Równocześnie w 150 zakła- 
dach (8 proc.) frekwencja na zebra- 
niuch ideologicznych kształtuje się 
poniżej 50 proc. Problem ten po- 
winien Stać się przedniiotem wnik- 
liwcj analizy wszystkich organizacji 
partyjnych. Nie chodzi tu o samą 
statystykę, lecz e lepsze warunki 
aktywizowania wszystkich członków 
partii i docierania do nich z prob- 
Jlematyką ujętą w programie eduka- 
cji ideologicznej. Wydaje się, że nie- 
które KZ i POP zbyt łatwo uspra- 
wiediiwiają nieobccność członków 
partii na zebraniach ideologicznych 
i nie dokonują analizy rzeczywistych 
(ob:ektywnych) powodów nierealizo- 
wania tego statutowego obowiązku 
Członka partii. 


Dr Kazimierz Gieroń jest kie- 
rownikiem Sektora Szkolenia 
Partyjnego w Wydziale Ideolo- 
gicznym KC PZPR. 


Ponowna kontrola w pełni po- 
twierdziła ukształtowaną na tle wi- 
zytacji w grudniu 1983 r. ocenę, że 
większość zebrań ideologicznych wy= 
pełnia wykład, żywy i interesujący, 
uzupełniany elementami dyskusji. 
Wszakże poziom aktywności człon- 
ków partii w czasie dyskusji jest na- 
dał z reguły dość niski. Przy tym 
dyskutanci koncentrują uwagę na 
zagadnieniach interesujących ich 
bezpośrednio i charakteryzujących 
określony stan rzeczy w swoim śŚro- 
dowisku. Do rzadkości należą umie- 
jętność wiązania problemów z jaki- 
mi spotykają się w życiu z ich uję- 
ciami tematycznymi. Świadczy to 
między innymi o zbyt powierzchow- 
nym wiązaniu teorii marksizmu-le- 
ninizmu z praktyką życia społecznego 


KAZIMIERZ GIEROŃ 


i braku nawyków korzystania z te- 
or:i w analizowaniu zagadnień pro- 
dukcyjnych, socjalno-bytowych itp. 
Zle jest, że nie zawsze przestrzega 
się zasadę sformułowaną przez Sek- 
retariat KC, iż zebranie ideologiczne 
powinno być rcalizowane w pierw- 
szej części zebrania  statutowego. 
Niekiedy w.ęc dyskusja ideologiczna 
odbywa się w pośpiechu, bez wy- 
akcentowania głownych myśli, zbvt 
rzadko kończy się ona także formu- 
łowaniem zadań w pracy ideolos:cz= 
nej dla poszczególnych członków 
POP, jakie wynikają z zebrania. 


Potrzeba 
nowatorskich form 


W większości POP brukuje prze- 
jawów nowatorstwa metodycznego i 
prób poszukiwania rozwiązań umoż- 
liwiających aktywizowaunie wszyst- 
kich uczestu.ków zebrań ideologicz- 
nych. Przykładem znalezienia sku- 
tecznych działań w tym zakresie jest 
KZ w abryce Łożysk Tocznych im. 
M. Buczka w Kraśniku, gdzie przy- 
gotowanie zebrania powierza się 
2—3 uczestnikom szkolenia, którzy 
prezentują temut. a wykładowca ste- 
ruje dyskusją, dokonuje  niezbęd- 
nych uzupełnień i formułuje uogól- 
nienia. Podcbnie jedna z POP w za- 
kładach EDA w Poniatowej zasto- 
sowała dyskusję panelową w prze- 
prowadzeniu zebrania. Powyższe 
przykłady, jedne z wielu, które na- 
potykano pcdczas kontroli, wskazują 
na potrzcbę systenatycznego włą- 
czania słuchaczy w różnych formach 
do udziału w przygotowaniu i re- 
alizacji zebrania ideologicznego. 


W organizacjach partyjnych obię- 
tych kontrolą funkcjonuje blisko 
4800 wykładowców.  Statvstycznie 
wypada to nieco więcej niż jeden 
wykładowca na POP lub OOP. 
Większość KZ (58 proc.) renlizuje 
proram szkolenia partvinota ko- 
rzystając wyłącznie z własnych wy- 


-kladowców. Natomiast około 40 proe. 


KZ oprócz własnej kadry wykorzy= 
stuje również lektorów z zewnątrz. 


Niepokojący jest utrzymujący się 
nadal w poważnej części Komitetów 
Zakładowych i POP pogląd © wy- 
ższej efektywności tych zebrań ide- 
ologicznych, które obsługiwane są 
przez wykładowców spoza zakładu. 
Tymczasem wiadomo, że w praktyce 


kształcenia ideologicznego niezbędne 


jest tworzenie zespołów wykładowe 
ców przy każdym KZ. Wykładowcy 
ei lepiej znają swoje środowisko 
i problemy, którymi interesują się 
członkowie partii. Oczywiście moż- 
liwa i wskazana jest wymiana wy- 
kładowców między zakładami 
zwłaszcza specjalizujących się w 
określonych zagadnieniach. 


Praca z wykładowcami 


Niestety, sakłady posiadające du- 
żo, nieżle przygotowanej kadry hoł- 
dują jednak zasadzie korzystania 
z wykładowców z zewnątrz, i nie po- 
siadają w swiązku s tym własnych 


wykładowców. Powstaje bowiem py- 
tanie, skąd mają czerpać wykładow- 
ców te orzaunizucje partyjne, które 
nie mają obiektywnych szans na ich 
przygotowanie? Szwankuje też przy- 
gotowywanie wykładowców. Najczę- 
Śściej stosowunym rozwiązaniem w 
zakresie podnoszenia ich wiedzy jest 
kierowanie ich na seminaria, odczy- 
ty i kursy do wyższej instancji. 
Korzysta z tego rozwiązania więk- 
szość KZ. Dość liczna grupa KZ (32 
proc.) organizuje różne formy kształ- 
cenia wykładowców na terenie za- 
kładu korzystając jednocześnie z po- 
mocy wyższej instancji. Lecz jedynie 
około 10 proc. największych KZ przy- 
gotowuje kadrę szkoleniową własny- 
mi siłami. 

Od kilku miesięcy widoczny jest 
wzrost liczbv kandydatów PZPR. 
Jednak ich szkolenie nie idzie z tym 
w parze. Z przeprowadzonej kontroli 
wynika, iż znakomita większość KZ 
(90 proc.) organizuje szkolenie kan- 
dyvdatów, natomiast pozostałe — 
przykro o tym mówić — nie pro- 
wadzą takiej formy pracy. Poważne 
obiekcje budzi także stan frekwencji 
i obecności kandydatów na zaję- 
ciach. Głównym powodem takiego 
stanu rzeczy jest, poza sprawami 
dojazdu na zajęcia (organizowane są 
często w instancji podstawowej lub 
ROPP), nikłe zainteresowanie tym 
problemem macierzystych POP. Nie- 
kiedy bywa i tak. że KZ nie posiada 
nawct programu szkolenia kandyda- 
tów. 

Prezentowana tu opinia w sprawie 
szkolenia kandvdatów jest zbieżna 
z oceną CKR, która dokonała kon- 
troli działa!ności szkoleniowej w 40 


zakładowych organizacjach partyj- 


nych na terenie 4 wojcwodztw. 
Z wyliczeń dokonanych przez CKR 
wynika, że na ogólną ilość 258 kan- 
dydauitów partii, którzv powinni bvć 
obioci szkoleniem. w kor*solowa- 
nych orzanizacjach zakładowych do 
dnia kontroli (marzec—kwievień 1984 


s% przeszkcionych zostało 59 towa- 
rzyszy, tj. 23 proc. ogółu wytypo- 
wanych na szkolenie. 


Wyniki omawianej ponownej kon- 
roń dają podstawę do zaprczento- 
wanią opinii, że orgtnizacje zakła- 
dowo wykonały poważną pracę w 
zakresie podnoszenia wiedzy poli- 
tycznej aktywu funkcyjnego. lv] to 
jeden z podstawowych waurunkea 
zapewniających odpowiedui rstun 
pracy w organizaciuch partyjnych 
W zakładach objętych kontrolą Gu 
końca maja br. zorgunizowino po- 
nad 330 kursów, w których uczest- 
niczyło blisko 15 tys. ultywistow 
— głównie sekreturzy POP i O0P 
Ponadto ponad 6 tys. aktywistów zo- 
stało przeszkolonych przez instunc,.e 
wyższe. Problematyka kursów kon- 
centrowała się na głównych preb- 
lemach progrumu i polityki partii 
oraz na metodyce pracy partvincj. 
Niepokój natomiast budzi  fukt. 


stwierdzony w czasie kontroli. ze. 


jeszcze 15 KZ nie przeszkoliło ak- 
tywu ani u siebie, ani w instancjaci 
partyjnych. : 


Wielu aktywistów studiuje w W'e- 
czorowych Uniwersytetach Marks:z- 
mu-Leninizmu. W kontrolowanych 
zakładach blisko 3200 pracowników 
to słuchacze, zarówno członkowie 
partii jak i bezpartyjni. W 13 za- 
kładów funkcjonują filie WUML,. 


Przedmiotem zainteresowania ze- 
społów kontrolnych był także prob- 
lem wykorzystania w pracy politycz- 
nej absolwentów WUML z poprzed- 
niego roku. Warto odnotować, że 
zdecydowana większość KZ prawid- 
łowo wykorzystuje tę kadrę. Pełnią 
oni głównie funkcję wykładowców 
szkolenia partyjnego. Niepokoić jed- 
nak musi fakt, że ponad 14 proc. 
KZ nie wykorzystuje swoich absol- 
wentów w pracy szkoleniowej. Po- 
wstaje pytanie, czy w sytuacji po- 
ważnych niedostatków kadrowych w 
tej dziedzinie można tolerować takie 
sytuacje? 

Z materiałów kontroli wynika, iż 
zdecydowana większość KZ wyraziła 
pozytywne opinie © przydatności 
materiałów pomocniczych do szko- 
lenia partyjnego. Budzi jednak za- 
strzeżenie obccny stan prenumeraty 
lub przydziałów tych materiałów. Na 
przykład: Kopalnia Węgla Kamien- 
nego „Szombierki” w Bytomiu KZ 
otrzymuje 1 egzemplarz „Ideologii 
i Polityki”, 2 egzemplarze „Zagud- 
nień i Materiałów” i 1 egzempiarz 
„Sugestii”. Stąd też nie ma możli- 
wości udostępnienia tych materiałów 
większej liczbie członków partii. a 
zatem nie ma możliwości przygoto- 
wania się do udziału w dyskusji na 
zebraniu ideologicznym. W  Zakła- 
dach Łożysk Tocznych ilość wkładek 
„Trybuny Ludu” nie wystarcza dla 
wszystkich POP i OOP. Odczuwa|- 
ny jest również bruk materiałów 
z zakresu probagandy wizualnej, na 
przykład plakatów,  okolicznościo- 
wych gazetek, haseł itp. 


Wyniki majowej kontroli stanu 
Szkolenia partyjnego w kluczowych 
zakładach rysują znacznie bardziej 
optymistyczny jego obraz w porów- 
naniu z grudniem 1983 r. choć da- 
leko jeszcze  niesatystfakcjonujący. 
Nie zadowala on ani z punktu wi- 
dzenia potrzeb w dziedzinie podno- 
szenia wiedzy ideologiczno-politycz- 
nej członków PZPR. ani możliwości 
jakie istnicją w tej dziedzinie w or- 
ganizacjach zakładowych. Potwierdza 
się jedno: tam gdzie kierownictwo 
KZ docenia rangę pracy szkoalenio- 
wcj, są już pewne rczultaty. 


Oceniając miniony rok szkolenia 
partyjnego KZ powinny dokonać bar- 
dzo rzeteinej analizy tej pracy, za- 
równo plusów, a zwłaszcza minusów. 


.Wyciąenąć z tego wnioski dla kon- 


struowania płanu pracy szkolenio- 
wej na nadchodzący rok. Rancę tej 
pracy właśnie w nowvm roku pod- 
niosły wysoko uchwałv pierwszego 
w historii PZPR robotniczego XVI 
Plenum KC. 
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zęstochowie odbyła się dyskusja redakcyjna na temat 


organizacji partyjnych. Udział w 
KW, | sekretarz POP w 
go, Stanisław Dus 
a", Henryk Dyński 


niej wzięli: Romuald 
Częstochowskich Zakładach 


iel — | sekretarz POP w Fabryce Pa- 
— nieetatowy instruktor 


KM, Marian 


etorz POP w Spółdzielni Mieszkaniowej „Nasza Praca”, 


członkini Miejskiej 
ek Komisji Organizacyjnej j 
Spółdzielni Poligraficznej „Udziałowa , 
w WS$ „Społem”, Jan Sawicki 
retarz POP w Urzę 
artii'” reprezentowali: 
eszek Jucewicz — publicysta. 


jemy towarzyszom 23a 
udziału w dyskusji, 
za pomoc w jej z0r- 


ci rozwinięcia i wy- 
acy partyjnej. Zara- 
,wana jest potrzeba 
działu w realizacji 
i erganizacji maiej- 


kcyjna — „Małe POP — dylematy i szanse” 


Komisji Rewizyjnej, 


_ankres zadań taki 


Włodzimierz Ko- 


KM, Krzysztof Malczewski — 
Andrzej Merdzik 


— sekretarz KM, Grze- 


dzie Miejskim. 


Tadeusz Kołodziejczyk — członek 


$Ń w efekcie takiej dyskusji następuje poprawa 
-— to rośnie autorytet organizacji. 


KRZYSZTOF MALCZEWSKI: — Warunki pracy 


organizacji — tej małej i tej średniej wielkości 


— są trudne. A przecież, jak napisano w „Życiu 
Partii”, kilkunastoosobowa organizacja partyjna 
musi wypełniać te same funkcje i realizować 
sam jak organizacja duża. 


WŁODZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK: — Przeczy- 
tałem artykuł o małych POP w „Życiu Partii” 
i myślę, że jest on sygnalnym artykułem. 
w różnych miastach i środowiskach te same 
problemy mogą wyglądać inaczej. | 

My, w Częstochowie, mamy szczególną sytu- 
ację. Jeśt tu silny przemysł, ale skupiony w kil- 
ku zakładach. Reszta to są małe zakłady prze- 
mysłu terenowego, które dawniej nie mogły wy- 
pracować sobie autorytetu — nie sprzyjały temu 
częste zmiany w tym przemyśle — i niełatwo 
im zdobyć ten autorytet dzisiaj. 


MARIANNA KOCH: — Ja repreżentuję środowi- 
sko włókiennicze. Trudno tu mówić o jakiejś pra- 
cy po godzinach, bo w organizacji partyjnej więk- 
szość to kobiety, które mają wiele obowiązków 
domowych i rodzinnych. 

Na podstawie pracy we własnej organizacji 
partyjnej i udziału w pracy Miejskiej Komisji 
Rewizyjnej mogę powiedzieć, że w większych or- 
ganizacjach pracować jest łatwiej. W mniejszych 
trudniej rozłożyć pracę i tam częściej trzeba ak- 
tualizować zadania partyjne. Uważam, że Ro- 
mitet Miejski powinien więcej pomagać tym 
mniejszym organizacjom. 


HENRYK DYŃSKI: — Powinno się pracować 
nad tym, żeby wciągać wszystkich członków do 
działalności, żęby każdy był aktywny. Bo to jest 
najistotniejsze. 

Praca partyjna to nie tylko chodzenie na 1e- 
brania, ale rozmowa na stanowisku pracy ze 
swoimi kolegami w czasie normalnej pracy. wWte- 
dy podnosimy świadomość, a nie wtedy kiedy 
piszemy sprawozdania i zestawienia. Na każdym 
stanowisku i w każdej sytuacji można przeko- 


— 


I ZAZDROŚCI 0 SUKCESY 


ładach produkcyjnych 
czych, w placówkach 
w instytucjach i urzę- 
nizacjji w dużym stop- 
1a drodze normaliżac ji 
j odnowy. Chodzi nam 
jakie małe organizacje 
yczyn tych trudności 
w ich przezwyciężania. 
stwartą i szczerą, na- 
ale i realizmem w pre- 
przemyśleń, wniosków 
| działalności małych 
4 może przynieść po- 
Pi całej partii. 

ja poprzedzona została 
erze „Życia Partii” ar- 
jylematy i szanse”. Po- 
tym artykułem się za- 
przystąpić do rzeczy. 
1. 


gonizacji 

ałonkowie 

Autorytet organizacji 
wie partii i, jeśli mają 
niekwestionowaną, to 
tet w środowisku. Ale 
itorytetu, żeby zebranie 
w kącie”, w jakiejś pa- 
'aniu, które taka mała 
ydawalni mleka. Przy- 
eko i wychodzili, spe- 
„ało, ale świadczyło, że 
ę jakby zepchnięta. Ob- 
mała organizacja zdol- 
ania wszystkich zadań. 
wać zadania kantrolne. 
tym małym organiza” 
nkowie pracują na róż- 
ją braki i mankamenty 
niu jednej s mśsłych or- 
x tym. Dużo dyskuto- 
ki” w zaopatraeniu. Je- 


Wiemy wszyscy, że w organizacjach dużych, 
w komitetach zakluduwych, Są etaty i osoby, 
które zajmują się tylko pracą partyjną. W or- 
ganizacjach mniejszych cała praca partyjna wy- 
konywana jest społecznie i trzeba tę pracę po- 
godzić a pracą zawodową. Jest to trudne, 
zwłaszcza w organizacjach. obejmujących kilka 
zakładów usługowych, w których zatrudnionych 
jest po kilka osób. Pełnię funkcję I sekretarza 
takiej organizacji od 5 lat 1 są sprawy, których 
nie mogę zrealizować ze względu na brak czesu 
i strukturę organizacyjną spółdzielni. Posiadamy 
kilka niewielkich zakładów w mieście i kilka 
w województwie. Moje kontakty z członkami 
partii pracującymi w tych zakładach nie są więc 
częste, a działalność partyjna spoczywa na wą- 
skiej grupie towarzyszy. 


STANISŁAW DULSIEL: — Aktywistów mamy 
niewielu. Część oddała legitymacje partyjne, zo- 
stała nas w oryanizacji garstka. A młodzi nie 
bardzo garną się do działalności partyjnej. Nie- 
jeden z nich nia do tej działalności podejście 
konsumpcyjne, czy się to mu opłaca. 


GRZEGORZ TASARZ: — Działalność naszej or- 
ganizacji, w Urzędzie Miejskim, skupia się na 
poprawie dyscypliny i prawidłowej obsługi in- 
teresantów. Co miesiąc prosimy na egzekutywę 
kierownika jednego z wydziałów, który infor- 
muje nas o pracy wydziału i po dyskusji przyj- 
mujemy konkretną uchwałę lub wnioski, zobo- 
wiązujące danego kierownika do wyeliminowa- 
nia niedociągnięć. Potem, najczęściej po 3 mie- 
siącach sprawdzamy czy te wnioski zostały wy- 
konane. 


Przynajmniej raz na pół roku odbywamy 
wspólne posiedzenie z ezzekutywą Komitetu Za- 
kładowego w Urzędzie Wojewódzkim, aby prze- 
dyskutować konkretne problemy dotyczące 
zwłaszcza spraw mieszkaniowych i handlu. 
W ten sposób udało nam się np. wpłynąć na 
poprawę rozdzielnictwa niektórych poszukiwa- 
nych artykułów np: papy. x | 


nywać ludzi do słusznych posunięć, do właściwej 
organizacji pracy, oszczędzania, zwracania uwag! 
na marnotrawstwo. 


JAN SAWICKI: — W związku z 40-leciem PRL 
organizacja partyjna „Stradomia”, na przykład, 
podjęła czyn i wyszło tych paru „czerwonych” 
na zewnątrz i pracowali. Była sensacja w Za- 
kładzie. Sensacja, ale nie w negatywnym, tylko 
w pozytywnym sensie. W świadomości ludzi coś 
zostało. W innym zaś zakładzie podobny skutek 
może przynieść rozwiązanie, z inicjatywy par- 
tyjnej,” określonego problemu, choćby nawet 
przysłowiowych śrubek. 


KRZYSZTOF MALCZEWSKI: — Trzeba robić 
więcej otwartych zebrań z udziałem kogoś z in- 
stancji szczebla wyższego. Doszliśiny do teBo, 
że na każdym otwartym zebraniu mamy jektora 
KW i mogę powiedzieć, że to zdało egzamin 
w stu procentach. Takie zebrania, odpowiednio 
przygotowane, spotykają się z uznaniem wśród 
bezpartyjnych i budują organizacji autorytet. 


ROMUALD BRYNIAK: — Reprezentuję Zakłady 
Lniarskie „Warta”. Organizacja partyjna jest 
stosunkowo duża. Małe organizacje na pewno 
mają większe trudności, chociażby ze względu 
na niewielki zasób działaczy. Ale i u nas w or- 


ganizacji działają aktywnie tylko niektórzy 
członkowie partii. Dźwigają oni mnóstwo fun- 
kcji. 


Bardzo ważnym problemem jest współpraca 
z młodzieżą. Starzeją nam się organizacje par- 
tyjne, a młodzi, niestety, nie bardzo chętnie do 
nas napływają. Młodzież nastawiona jest kon- 
sumpcyjnie. Ale jest też taka sprawa: wielu lu- 
dzi dorabia się w nie zawsze uczciwy sposób. 
Młodzież to widzi, ocenia i wysuwa własne 
wnioski. Musimy jednak tę młodzież zmobilizo- 
wać, zaangażować. 


WŁODZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK: — Mnie s.ę 
wydaje, że jest nadal luka w pracy z młodzieżą. 


Chodzi e to, żeby młodych ludzi, dobrze pra” 


m — — — 
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'cujących, rzeczywiscie widzieć, prowadzić wobec 
nich prawidłową politykę kudrową, wpiyw.ć i:a 
tę politykę. Uważam. że młody człowiek, który 
będzie widział pozytywy naszej prucy i przyjdz.e 
do partii, to zacznie autentycznie w tej orga- 
nizacji pracować. Powinniśmy tworzyć więc ko- 
rzystny klimat. ale nie tylko słowny, lecz kon- 


kretną działalnością organizacji partyjnej i 


wszystkich decydentow w  zakłudzie. Chodzi 


o to. żebv byly efekty, n"wst małe, drobne, ale 


widoczne Ii wy. nierno 
Działanie w wafunkach 
o'""owy i reformy 


"WŁODZIMIERZ KOŁODZIEJCZ.R: — Cicial- 
bym zatrzymać się nad jedną sprzwą. Otóż zinie- 


niły s.ę warunki działalności pirtyjnej. D.wniej | 


org nizacja partyjna miału dużo większy bcz- 
posredni wpływ Da Sprawy dziejące Się W Za- 
kładzie — gospodarcze i pozagospod .rcze. Obe- 
cnie cbowiązuje zasada. że partia działa w róż- 
nych organizacjach przez swoich członków Jest 
to na pewno zamierzenie dobre, ule pr.cy or- 
«anmtzacji nie ułatwia Du:n przykład: dawniej 
rrzewodniczącym KSR Ovł I sekreturz POP 

przez niego purtia m.gła ceś dia załogi wYv- 
wiułczyć W tej chwili t.k:e) bezpośredniej mcż- 
twozści nie ma. BO, j:k w.cruv, Cześć Spraw p:"e- 
qłv.zw'szki zowodowe. cześć rady pracownicze, 


Stuvastuw Dusiel 


'nne organizacje. Mów! się — działamy w nich 
przez członków paurtui. Jeżeli aktywnych człon- 
ków partii jest wielu i wykorzystują oni su- 
sestie, które płyną z zebrań partyjnych czy eg- 
„ekutywy — to tak. W przeciwnym wypadku 
ta działalność sprowadza się tylko do zebrania 
partyjnego. 


STANISŁAW DUSIEL: — Często ten członek 
partii. który zasiada w zarządzie, nie pamięta 
przy podejmowaniu decyzji o tym, że jest człon- 
Kicin partii. Ale jeżeli związki zawodowe po- 
pełnią jakiś błąd, nieprawidłowość, to wtedy or- 
ganizucja partyjna za to współodpowiada. Je- 
steśiny zwolennikami tych związków i po części 
odpow:adumy za ich działalność. Za administ- 
rację również. 


IIENRYK DYŃSKI: — Narzeka się, że człon- 
kowie partii w samorządzie, w związkach za- 
wodowych nie podejmują właściwych decyzji. 
Uważam, że organizacja partyjna, egzekutywa 
must z nimi rczmawiać, żeby oni wywierali, 
zgodny z linią partii, wpływ na podejmowane 
decyzje. Jestem zdania. że jeśli nie będzie kon- 
taktu sekretarza z tym członkiem, który jest 
w radzie pracowniczej czy zarządzie związku, to 
nie będzie skutecznego , partyjnego działania, 
dy ma tam prawo głosu i członek partii musi 
yć aktywny. Ale, aby tah było, musi wiedzieć, 
czego organizacja partyjna od niego wymaga 
i trzeba sprawdzać, czy działa on zgodnie z linią 
partii. Czyli musimy dopomóc, żeby on mógł sa- 
modzielnie, lecz zgodnie z linią polityczną partić 


pracować. Jeśli organizacja stawia sprawę tak: 


„róbcie sobie, co chcecie” — to zbiera tylko 
baty. 


WŁODZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK: — Przede 
wszystkim  musiny  aulentvcznie pracować, 
zwiększać ten aktyw, który "est w organizacjach 
w przedsiębiorstwie i dbać. by prawidłowo tam 
Gziałał, czego, niestety. nie rcbiiny na co dzień. 
Nie wystarczy dać ogólnikowe zadanie, np. „do- 
brze działajcie w Ssamcrzydzie rubotniczym”, 
trzeba dać mu Konkretre zadanie: „macie to 


i to postawić — geueratnie w dyskusji oraz dą-. 


żyć do tego, żeby była odpowiednia uchwała 
1 realizacja”. Uweżam tcż że należy robić wspól- 
ne posiedzenia, np. ezckutywy z prezydium 
rzdy pracowniczej. Nie jest to popularne, ale 
trzeba iść w tym k'orurku. wykorzystywać 
wszystkie możliw.ści p rtyvirej insp?racji, rea- 
lizncji uchwał partyjnych 

I jeszcze jedno: nus uv nuuczyć sę dziułuć 
kcnsckwentnie i w srisób rozumny. Trzebu 
u.nieć określić wagę d.nej sprawy i możliwości 
jej załatwienia. Bo k żdu podjęta z dużym na- 
kłidoem sił, a nie: Ł.tw. na sprzwa pociąga Zu 
sb osłabienie zaufania do organizacji. Żle też 
jo:t, ydy sekret'rze POP i nie:tórzvy aktywiści 
„przyjmują wszystk.e sprawy na s:eb'e. 
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Marianna Koc:> 


KRZYSZTOF MALCZEWSKI: — My odbywany 
co niucsiąc spotkania tzw. wielkiej trójki tj. rady 
nadzorczej, zarządu związku zawodowego i eg- 
zekutywy. Dyskutujemy o sprawach związanych 
z działalnością zakładu, która jest działalnością 
usługową. Cały problem w tyn, żeby świadczyć 
usługi dobrze, solidnie, sumiennie w sytuacji, 
gdy park maszynowy jest przestarzały, brakuje 
części zamiennych, są kłopoty z surowce. Sta- 
ramy się wspólnie rozwiązywać te probleny, 
a sposób jest tylko jeden: zwiększenie zaanga- 
żowania pracowników w wykorzystywaniu kuż- 
dej możliwości poprawy usług. Zmniejszyliśmy 
np. odpady, w ramach realizacji programu o0- 
szczędnościowego uzyskaliśmy w roku ubiegłym 
prawie 2 mln zł nie dopuszczając do pogorsze- 
nia jakości usług. 


Trudne partnerstwo 


MARIAN GRZEGORY: — Ja chciałem zwrócić 
uwagę na współdziałanie organizacji partyjnej 
z administracją. Na naradach w Komitecie Miej- 
skim, czy spotkaniach z sekretarzami mówi się 
e zatargach między sekretarzem a dyrektorem, 
bądź kierownikiem zakładu. Tego u nas nie ma. 
Jako sekretarz POP i jednocześnie kierownik 
działu organizacyjno-samorządowego biorę u- 
dział w posiedzeniach rady nadzorczej, czy 
w naradach roboczych. Nieraz omawiane są 
sprawy konkretne, robocze, ale. powiadam, zaw- 
sze jest reprezentant organizacji partyjnej. 


ROMUALD BRYNIAK: — W moim zakładzie 
też współpraca układa się dobrze. Może dlatega 


że członkowie kierownictwa. są członkami partii 
i wiedzą, co to znaczy należoć do purtił i jake 
obowiązki na nich spoczywają, jaka odpowic- 
dzialność. 

ANDRZEJ MERDZIK: — Kiedyś prezes wiele 
sugerował organizacji partyjnej, był jakby nad 
sekretarzem. Teraz tego nie ma. Organizacja 
sama układa plan pracy, sama go realizuje. Dziu- 
łać w nąszej spółdzielni nie jest łatwo, bo mamy 
w.ele placówek detalicznych, gastronomicznych, 
są biura, kontakt jest utrudniony. Uważam jed- 
nuk, że rezultaty naszej pracy są dobre, co 
świadczy o poziomie członków partii. 


GRZEGORZ FASARZ: — W urzędzie jest trochę 
inaczej. Rozmów z prezydentem miasta o pracy 
urzędu nie prowadzimy, ale to nie znaczy, że 
jest on ponad organizacją partyjną Podam taki 
przykład. Wpłynęła de POP skarga od miesz- 
kańca na Zarząd Gospodarki Terenami, przea- 
nalizowaliśmy tę sprawę i wystąpiliśmy do pre- 
zydenta miasta z wnioskiem o pozytywne za- 
łatwienie. I drugi przykład. Stwierdziliśmy, że 
wieie podań wpływających do wydziału spraw 
lokalowych pozostaje bez odpowiedzi. W związku 


Henryk LDyński 


z tym POP powzięła uchwałę zobowiązującą. kie- 
rownika wydziału i prezydenta do przestrzegania 
zasady, by na każde podanie była udzielona od- 
powiedź. 


WŁODZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK: — W jed- 
nych zakładach jest duże zrozumienie dla pracy 
partyjnej, w innych zaś zupełnie odwrotnie. 
Różne są układy. Uważam, że dyrektor zakładu 
powinien mieć dużą samodzielność w podejmo- 
waniu decyzji, zaufaniem obdarzyła go załoga 
i instancja partyjna. Nie można mu ciągle prze- 
szkadzać. Ale w węzłowych sprawach — kad- 
rowych, socjalnych, produkcyjnych — .informa- 
cje o podjęciu decyzji pierwszy powinien dostać 
sekretarz. Jeszcze lepiej — gdy decyzja jest 
z nim konsultowana. Jeżeli organizacja partyjna 
dowiaduje się o podjętej decvzji ostatnia, to 
trudno by miała autorytet. | 


MARIAN GRZEGORY: — Na naszych zebra- 
niach partyjnych kierownictwo spółdzielni roz- 
liczane jest z realizacji nałożonych płanów i wy- 
ników gospodarczych. Organizacja partyjna była 
inicjatorem rozszerzenia programu oszczędno- 
ściowego, ona pilotuje tę sprawę i rozlicza po- 
szczególne zakłady z realizacji. Te właśnie za- 
gadnienia co 3 miesiące stają na zebraniach par- 
tyjnych, również otwartych. Efekty są. W 
ubiegłym roku mieliśmy oszczędności panad 
4 min zł. Na ten rok założyliśmy w działalności 
usługowej zaoszczędzenie paliw i różnych ma- 
teriałów wartości 3 mln zł. 


Ciąg dalszy na str. 10 
„9 


Bez zazdrości 


o sukcesy 


Ciąg dalszy ze str. 9 


STANISŁAW DUSIEL: — Dyrektor czy kierow- 
nik powinien być aktywistą: naszej partii. Cza- 
sami jednak jest on aktywistą tylko do momentu 
objęcia stanowiska, a później zapomina o tym 
i jest panem dyrektorem. Zapomina, że potrze- 
bował rekomendacji organizacji partyjnej. 


Na naradach w KM otrzymujemy zadania 
i polecenia, przychodzimy z tym do zakładu pra- 


dan Sawickó 


ey. I zdarza się tak, że kiedy sekretarz mówi 
e tych zadaniach dyrektorowi, $o słyszy w od- 
powiedzi: „Jak żeście dostali te zadania, to wy- 
wykonujcie, towarzyszu sekretarzu”. 

Uważam, że kierunek naszej działalności musi 
być jeden, wspólny: żeby Polakom się lepiej 
żyło, lepiej pracowało, żeby zbudować socjali- 
styczny ustrój. | 


- Sekretarz POP 
— postać centralna 


WŁODZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK: — Wydaje 
mi się, że od osoby sekretarza POP jego cech 
i autorytetu zależy w bardzo dużym stopniu tm, 
jak organizacja — zwłaszcza mała organizacja 
partyjna — działa i jaką ma ona siłę przycią- 
dania do siebie bezpartyjnych pracowników. 
W ostatniej kampanii wyborczej dokonano w 
noszym mieście 186 zmian na stanowiskach 
I sekretarzy. Zwiększyła się liczba sekretarzy ro- 
botników, również tych bezpośrednio z produłle 
nii. Ma to swoje plusy, przede wszystkim 
w unocnienie kontaktu organizacji z robotniczą 
«.1ogą. Ale trzeba sobie zdawać sprawę, że ten 
robotnik częstokroć zostaje wprowadzony de 
pracy, której wcześniej nie znał i trzeba czasu, 
aby zdobył niezbędne umiejętności. Komitet 
M cjski podejmuje liczne działania mające ma 
eelu pomoce sekretarzom POP, ale moim adaniem 
pomoc ta jest jeszcze niewystarczająca. 
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ROMUALD BRYNIAK: — Sekretarz POP musi 
być dobrym pracownikiem i wywiązywać się do- 
brze z pracy zawodowej. Mając takiego sekre- 
tarza, organizacja partyjna całkiem inaczej czuje 
się w zakładzie — może działać, skuteczniej od- 
pierać zarzuty, podejmować różne decyzje. Jeżeli 
zaś sekretarz nie wywiązuje się ze swoich obo- 
wiązków zawodowych, to organizacja nie ma 
szacunku i autorytetu. 

Moje osobiste zdanie jest takie. że organizacja 
partyjna będzie taka, jaki jest jej sekretarz. Po- 


= 


> 


klarian Grzegory 


ziom aktywności organizacji robi sekretarz. Po- 
dzielam pogląd, że jeżeli sekretarz jest dobry, 
to jest dobra organizacja partyjna. 


HENRYK DYŃSKI: — Chodzi o to, żeby tea 
sekretarz znał aktualną sytuacje w zakładzie. Bo 
ezęsto tak się zdarza — i ja się z tym spotykam 
— że mówi się sekretarzowi: „To jest narada, 
która was nie dotyczy” itd. a to powoduje, że 
pewne rzeczy wymykają się x pola widzenia. 
Choć sekretarz nie dorasta czasem do jakichś 
saagadnień technicznych, czysto technicznych, ale 
powinien wiedzieć, eo dzieje się w zakładzie. 
I dobrze byłoby, gdyby instancja partyjna sa- 
dbała, by miał on dostęp tam, gdzie nie zawsze 
jest chętnie proszony. Oczywiście, najczęściej za- 
leży to od samego sekretarza. Jeśli cieszy się 
autorytetem w aakładzie, te nie ma tych prob- 
dlemów w ogóle, bo i kierownictwo traktuje ge 
jako jednego z członków kierownictwa. Ale nie 
wszędzie tak jest. 


Sekretarz, choćby chodził na wszystkie narady 
i brał udział we wszystkich, ale nie będzie się 
na tym znał i będzie miernym pracownikiem 
— to oczywiście autorytetu sobie nie zbuduje. 


GRZEGORZ TASARZ: — Uaktywnienie_ orga- 
mizacji partyjnej polega na tym, żeby do pracy 
partyjnej wciągnąć wszystkich ezłonków partit. 
W małych organizacjach bywa najczęściej tałą 


te sekretarz albo ktoś z egzekutywy praygoto- 


wuje zebranie i tylko jedna trzecia organizacji 
pracuje. 

Ja staram się w ciągu roku kalendarzowego 
wykorzystać do pracy wszystkich członków par- 
tiii W jaki sposób się to odbywa? Jeżcli mamy 
omawiać np. zagadnienia rolnictwa — to wszyst- 
kich towarzyszy z wydziału rolnictwa włączam 
do przygotowania materiałów. Tak samo jest gdy 
chodzi o inne tematy. Pobudza to aktywność 
członków partii i zmniejsza obciążenie pracą 
sekretarza i egzekutywy. 


WŁODZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK: — Chcę 
wrócić jeszcze do sprawy sekretarzy pracujących 
na stanowiskach bezpośrednio produkcyjnych. 
Z moich doświadczeń wynika, że dobrze wyko- 
nywana praca partyjna pochłania dużo czasu. 
Ten robotniczy sekretarz w małym zakładzie 
musi zrobić swoją normę przy maszynie i po- 
winien ją zrobić lepiej niż inni. Jednocześnie 
ciążą na nim liczne obowiązki partyjne, łącznie 
z pisaniem. informacji i sprawozdań. Czy jest 
on w stanie dobrze prowadzić pracę partyjną? 

O dużym i nadmiernym obciążeniu sekretarzy 
POP — robotników słyszy się od wielu lat. Tak- 


że o tym, jak krępujące jest dla nich odcho- 
dzenie od maszyny, by to czy tamto załatwić. 


Grzegorz Tasurz 


JAN SAWICKI: — Sekretarze POP zwracają się 
do KM z bardzo różnymi problemami, od ide- 
ologicznych do organizacyjnych. Mają problemy 
Do: z prowadzeniem zebrań  ideologicz- 
nych. 


Sekretarz POP musi być organizatorem — za- 
pewnić lektora, dobrze zebranie przygotować. 
Z inicjatywą sekretarzy jest bardzo różnie. Są 
jeszcze sekretarze, którzy tej inicjatywy wyka- 
zują niewiele. Mimo wszystko trzeba powiedzieć 
e pozytywnym trendzie. Na początku lat osiem- 
dziesiątych, kiedy przeprowadzaliśmy kontrolę 
Gziałalności ideologicznej POP, było 70 proc. or- 
ganizacji, które nie prowadziły żadnej pracy ide- 
ologicznej. W tej chwili procent ten jest znacznie 
miższy. 


WŁODZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK: — Ja wi- 
dzę potrzebę pomocy sekretarzom przez lepszą 
erganizację ich szkolenia. Sprawa ta powinna 
być rozwiązana w jakiś systematyczny sposób. 
Padło tu zdanie, że bezwzelędnie sekretarz po- 
winien być partnerem kierownika zakładu, bo 
bexrz tego nie będzie nigdy dobrej współpracy. 
Jakie jednak może być partnerstwo sekretarza, 
który ma wobec tego kierownika kompleksy, je- 
$ełi nie zawodowe i nie związane z zależnością 
służbową, te wynikające z różnicy w poziomie 
wieday. Ja tu nie mówię e wszystkich sekreta- 


Ciąg dalszy na str. 18 
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ubiegłym roku otrzymaliśmy 
„Przemówienia 1981—1982" Te- 
raz „Przemówienia 1983" *). W 
tomie pomieszczono przemówienia 
wygłaszane w ciągu roku, na zakoń- 
czenie plenarnych posiedzeń KC o- 
raz w Sejmie i na wielu innych po- 
litycznie i społecznie ważnych nara- 
dach, konferencjach i spotkaniach, 
m.in. z robotnikami, młodzieżą, zwią- 
zkowcami, ludźmi kultury i nauki, 
Także teksty artykułów oraz udzie- 
lonych wywiadów. - 
Każdy z tych tekstów, czytany dziś 
z pewnej perspektywy, ukazuje swą 
wagę. Nie strąciły one nic ze swej 
aktualności, że wspomnę dla przy- 
kładu przemówienia wygłoszone na 
wspólnym plenum KC PZPR i NK 
ZSL, na XII i XIII Plenach KC czy 
też na I Kongresie PRON. Ale tek- 
sty te to zarazem bogactwo myśli, 
wskazań, niekiedy i przestróg, też 
wciąż aktualnych. Uczą ene mark- 
sistowsko-leninowskicego patrzenia 
na (o, ee dzieje się w Polsce i na 
świecie. 


Lektura książki przywodzi na pa- 
mięć wydarzenia wcześniejsze: Sier- 
pień 1980 r., IK Nadzwyczajny Zjazd 
partii, śmiertelne zagrożenie kraju 
i socjalizmu 13 grudnia, stan wo- 
jenny. Przypomina ostrość kryzysu 
i walki politycznej, pomaga spojrzeć 
na to, co przyniósł rok 1983, i wi- 
dzieć to wyraźnie. 


Jaki był? Zniesienie stanu wojen- 
nego „mówi niema] wszystko. Przy- 
pomnijmy jednak oceny. Był więc 
to rok postępującej normalizacji, 
uspokojenia nastrojów, także wzro- 
stu. zaufania robotniczego i dużej 
części społeczeństwa do partii i jej 
polityki, do rządu, ożywiło się nieco 
zycie gospodarcze. Ale był to też rok 
dalsze j ostrej walki politycznej. 
Wrogie siły wewnętrzne okazały się 
rozbite i słabe, wsparcie społeczeń- 
stwa dla nich nikłe, za to mieliśmy 
do czynienia z agresją polityczną 
i ideologiczną sił imperialistycznych. 


Dwie cechy szczególne w różniaj 
rok 1983. Pierwszą s. koakwcn? 
tne wcielanie w życie linii IX Zja- 
zdu, linii walki, porozumienia i so- 
cjalistycznych reform zarówno w sy- 
e p zosec!! socjalistycznej 

zarządzan:u gospodar 
trwałość jest poliin cana. i SA 
podstawą wiarygodności partii, rze- 
telności jej zobowiazań, daleke- 
wzroczności jej pregramu. Na tym 
właśnie — powiada W. Jaruzelski 
— musimy budować gwarancje, że 
nie ma powrotu ani de 
destrukej. w tym 

estrukeji. w m 
względzie partia musi SELENA 
asy | wrażliwość i beskompremiso- 


Drugą — nadanie właściwej rangi 
ideologii partii i działalności ideo- 
logicznej, tezie o jedności ideologii 
z polityką i gospodarką. Podkreśliły 

dwa kolejne Piena KC PZPR 


— XII i XIII. Uwypukliło XIV. 
W przemówieniu na XIII. Plenum, 
charakteryzując je W. Jaruzelski 


mówił m.in.: „..naszej partii potrzebą 
więcej klasowej, ideowo-teoretycz- 
nej świadomości. W tym, pewtarza- 
Jąe za Leninem, powinniśmy upat- 
rywacć główne źródłe zwiększania sił 
partii (..) naszej partii potrzeba wię- 
cej codziennej aktywnoścj przetwa- 
rzającej ideologię w fakty, w rze- 
czywistość spoleczną (...) naszej par- 
fii potrzeba więcej czynów potwier- 
dzających stabilność i nieodwracal- 
ność linii IX Zjazdu, przysparza jącej 
A robotniczego, społecznego zAaUu- 
ania”, 


I jeszcze jeden fragment a tego 
przemówienia, jakże ważny, zbyt 
rzadko dostrzegany w praktyce par- 
ti: „Będziemy mieli podstawy de 
zadowolenia z kondycji ideologicznej 
naszej partii, gdy tak jak w pier- 
wszych latach Polski Ludowej 
członkowie partii prostym, niewy- 
Szukanym językiem będą mówić ta- 
kim jak oni, ludziem pracy, pe c 


Nieodwracalność 


linii IX Zjazdu 


EDWARD GRZELAK 


Zgodzić się trzeba z powiedzeniem, ii pamięć ludzka bywa często 
i krótka i zawodna. Mamy w tej mierze, niestety, sporo własnych 
doświadczeń, bolesnych i gorzkich. Powinnością tedy naszą jest 
powracać do przeszłości, a najbardziej do tej najnowszej i uczyć 
się jej, by nigdy więcej... Byliśmy bliscy tragedii narodowej. Niech 
wydarzenia ostatnich lat będą przestrogą. W tym m.in. upatruję 
głęboki sens edycji przemówień tow. Wojciecha Jaruzelskiego. Obo- 
wiązkiem swoim musimy uczynić ich ponowną lekturę i studia. 


1983 


*. 


WOJCIECH 
JARUZELSKI 


żyć, na ce stawiać, de czezże dążyć, 
e ce walczyć, Jest takich towarzyszy 
wielu i wciąż przybywa. Ale, jak 
dziś powiedziano, są tacy, „którzy 
cierpią w milczeniu”, gdy partia 
w ich obecności jest znieważana 
i poniewierana, ale boją się zabrać 
głos. Są też i „gabinetowi rewolu- 
cjoniści”, którzy licytują się pryn- 
cypialnością w swoim gronie, ale 
publicznie się nie wypewiadają, nie 
napiszą, ukrywając się za ególnika- 
mi, które niczym nie grożą” 

W kontekście tych szczególnych 
problemów w przemówieniach prze- 
wija się wiele, by nie rzec dziesiątki, 
innych kwestii. Niektóre powracają 
uparcie, że wymienię trzy: partia, 
klasa robotnicza, porozumienie na- 


rodowe. To wydaje się zrozumiałe. 


Siła partii, jej powiązanie z klasą 
robotniczą, porozumienie przesądzą 
6 tempie wychodzenia z kryzysu 
i odnowy socjalistycznej. 

W 1983 r. partia wyraźnie się od- 
radza, szybciej niż przedtem, staje 


Fot J. GORCZYNSKI 


się czynnikiem motorycznym. Jest tą 
samą, lecz już nie taką samą. 
Wszakże nie na miarę potrzeb i za- 
dań. One wymagają większej, po- 
wszechnej aktywności członków. „W 
spełnianiu swojej reli w państwie 
powinna budować swój rzeczywisty, 
merytoryczny autorytet, wzmacnia- 
jąc pozycję w zakładzie, w środe- 
wisku, ną gruncie zrozumienia i po- 
szanowania jej uprawnień ale 
przede wszystkim na gruncie apre- 
baty jej linii, jej programu”. Powta- 
rzają się przestrogi przed pozosta- 
łościami i nawrotami arogancji, bez- 
duszności, oderwania od społecznych 
nastrojów, od codziennych ludzkich 
potrzeb. „Ten charakter zła — do- 
wodzi I sekretarz KC — ma natu- 
ralną tendencję de edradzania się, 
de rozgałęziania. Partia nie może mu 
ulec, poddać się samozadowoleniu. 
Jeszcze miemało mamy de zrobienia 
i we własnych szeregach. Czeka nas 
wciąż wiele wysiłku, aby wykarczo- 
wać, przezwyciężyć wszystko, 00 


utrudnia dotarcie do mas 
l poz 
nie ich pelnege zaufania”. >= 


„Stąd troska o umocnienie robot- 
niczego trzonu partii, o zwiększenie 
jej szeregów o młodych robotników, 
6 udział robotników we władzach 
partyjnych wszystkich szczebli. W 
tym niejako kontekście przypomina 
W. Jaruzelski, że „wszystkie dotych- 
czasowe konflikty społecznoe-ekono- 
miczne w Polsce miały jeden wspól- 
ny mianownik — osłabienie poli- 
$ycznej i moralno-psychologicznej 
więzi partii z klasą robotniczą. Wię- 
zi, która rozstrzyga o sile naszej 
partii, o jej miejscu w życiu spo- 
łeczeństwa”. 

Zacieśnianie więzi z klasą robot- 
niczą, ciągłe pozyskiwanie jej zau- 
fania, bycie rzecznikiem jej intere- 
sów, a zarazem obrońcą — oto obo- 
wiązki partii. Aby je dobrze rcal:- 
zować „musimy wciąż uczyć się s!u- 
chania głosu klasy robotniczej, ro- 
zumieć ten głos, właściwie go oce- 
niać”. Tędy partia zmierza. Przykła- 
dem są m.in. narady aktywu robot- 
niczego, konsultacje,  nabierający 
kształtu projekt inspekcji robotni- 
czo-chłopskiej, by nie wspomnieć 
bezpośrednich kontaktów I sekreta- 
rza KC z robotnikami, jego wizyt 


w zakładach pracy, także wizyt in-- 


nych członków kierownictwa partii 
i rządu. 

Poczucie odpowiedzialności za losy 
kraju i socjalizmu w Polsce naka- 
zuje partii iść drogą porozumienia 
narodowego. Jest ono warunkiem 
powodzenia linii LX Zjazdu, opartej 
na sojuszach klasowych. „Nie chodzi 
6 tuszowanie zróżnicowań  klase- 


„wych, politycznych, światopogląde- 


wych, ale o konsolidację „wokół 
traktowanych nierozerwalnie intere- 
sów narodowych i zasad ustrojo- 
wych.” 

„Prowadzimy i prowadzić będziemy 
nieustanną walkę z wrogiem, pole- 
mikę z obcymi kierunkami. Są Pe- 
lacy, z którymi „dogadać się” nie za- 
mierzamy. Paktowania s wrogiem, 
z pupilami imperialistycznej dywer- 
sji nie będzie. Ale — powiada W. 
Jaruzelski — de tych, którzy — nie- 
rzadke w dobrej wierze, w emocji 
czy goryczy — politycznie pobłądzih 
— wyciągamy rękę, tworzymy Szan- 
sę „wyjścia z twarzą” z prowadzą- 
cego donikąd zaułka. Stale i szcze- 
rze dążymy de rozbudowy pomostów 
ułatwiających ludziem przechodze- 
nie na naszą stronę, na stronę se- 
cjalizmu. To Lenin uczył, że nie 
może uważać się za komunistę (en, 
kte mie pozyska osobiście dla sprawy 
cheć jednego nie przekonanego”. 


Z lektury „Przemówień 1983” pod- 
kreśliłem, z oczywistych względów, 
tylko niektóre wątki, nie zamicTza- 
jąc lekceważyć żadnego, jakie w 
nich są. Dodam tylko, że dużo miej- 
sca zajmują w przemówieniach I 
sekretarza KC nasze stosunki z krae 
jami socjalistycznymi. Ideowa. jed= 
ność, sojusz i przyjaźń z -KPZR 
t ZSRR, braterstwo broni z Armią 
Radziecką, stałe zacieśniające się 
stosunki z innymi krajami wspólno- 
ty socjalistycznej, współdziałanie w 
ramach RWPG. Z tych źródeł” 
otrzymujemy nieocenioną pomoce, 
gdy czołowe kraje imperialistyczne 
starają się nas pognębić. Wiele 
miejsca zajmują też problemy sto- 
sunków międzynarodowych, walki © 
pokój. Ostrą krytykę kieruje W. Ja- 
ruzelski wobec agresywnej polityki 
USA Reagana i jego zachodnich so- 
juszników. 


Tu dodam tylko, że lektura „Prze- 
mówień 1983, podobnie jak lektura 
„Przemówień 1981—1982” to wielce 
pouczająca lekcja, właśnie dla nas 
członków partii, także dla bezpar- 
tyjmych. Trzeba aby poznali i zro- 
zumieli politykę partii i jej przy- 
wódcy. 


*) Wojciech Jaruzelski. Przemówie- 
pi 1983. KiW, 1984; str. 342, zł. 
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Zapewne najłatwiej byłoby sprawę skwitować powtórzeniem obie- 
gowych opinii o budowlanych, że partacze, nieroby, wydrwigiosze, 
a ostatnio nawet bankruci. Mam wrażenie, że na tej fali próbowa- 
ła zadziałać telewizja: — W kilka dni po XVI Plenum KC — opo- 
wiada tow. Andrzej Frunckowski, | sekretarz KZ PZPR w Kombina- 
cie Budownictwa Miejskiego „Wschód” w Warszawie — zadzwonili 
do mnie, że chcą robić program z bankrutem. Ta forma i tonacja 
całej rozmowy spowodowały, że ich odesłałem do komisarycznego 


dyrektora. 


Zastanawia żachnięcie sekretarza 
Frunckowskiego; czego było tu wię- 
cej, ambicji podrażnionej mianem 
bankruta, czy świadomości, że epi- 
tety nic już nie znaczą w gospodar- 


ce? Tak czy owak, w budownictwie 
-wyczerpał się limit słów, zarówno 


przykrych jak i wzniosłych. Odsło- 
niła się prawda skądinąd prosta, że 
gospodarka jest grą twardych rea- 
liów. Klinicznym tego przykładem 
jest sprawa KBM „Wschód”. 


Pewien _ rozgłos nadała jej 
wzmianka w przemówieniu tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego na XVI 
Plenum KC. Oczywiste, że wystąpie- 
nia mna plenach dotyczą przede 
wszystkim spraw ogólnych, a szcze- 
góły — takie jak przypadek KBM 
„Wschód” — są tu rodzajem sygna- 
łów, skrótową ilustracją szerszych 
problemów czy zjawisk. Doświadcze- 
nie KBM „Wschód” jak w soczewoe 
skupia liczne słabości budownictwa, 
wiąże się $eż z jednym z pierwszych 


w gospodarce przypadków ustano- 


wienia zarządu komisarycznego nad 


przedsiębiorstwem. 
Nie oznacza to bankructwa. £ 
ustawy 0 poprawie gospodarki 


przedsiębiorstwa państwowego ©raz 
jego upadłości skorzystano tu w 
sposób mający na celu poprawę go- 
spodarki, a nie upadłość. Podkre- 
ślam to zresztą ze względu głównie 
na osobliwą otoczkę sprawy. Wy- 
starczyła kilkuwierszowa notatka w 
„Expressie Wieczornym” © urucho- 
mieniu wobec KBM „Wsehód” usta- 
wowej procedury, aby niektóre 
przedsiębiorstwa, ed lat współpracu- 
jące z kombinatem, zgłosiły zamiar 
zerwania współpracy. Jako pierwszy, 
w dzień po opublikowaniu notatki, 
odezwał się „Transbud” zapowiada- 
jąc wycofanie swojego sprzętu. 


Zagrała jakoby obawa przed nie- 
wypłacalnością kombinatu. Ciekawe, 


. czego naprawdę było więcej: prze- 


zorności finansowej, czy odruchu 
świadczącego © daleko  posuniętej 
dezintegracji branży? Tak czy 
owak, przyszło wyjaśniać, apelować, 
ai naciskać, aby KBM „Wschód” nie 
został dobity już na starcie ku 
ewentualnej poprawie. Daje to 
wgląd w stosunki panujące w bu- 
downictwie. Zresztą gołym okiem 
widać, że są one chore, że budow- 
nictwo jest ciężko chorą dziedziną 
gospodarki. 


KBM „Wschód” w przeszłości był 
jednym z najlepszych kombinatów 
w Warszawie. Zatrudniał przeszło 
$ tysięcy ludzi. Składał się z kilku 
silnych zakładów: montażu, robót 
wykończeniowych, projektowania, 
największej w Polsce fabryki 
domów  „Faelbet”. Angażował też 
liczne przedsiębiorstwa podwyko- 
nawcze z kilku województw. Budo- 
wał więcej niż inne stołeczne kom- 
binaty i nie gorzej niż one. W koń- 
cówce lat siedemdziesiątych zaczął 
się rozpad. Stopniowo odeszli podwy- 
konawcy z terenu. Odpadł zakład 
projektowania. Latem 1981 roku usa- 
modzielnił się „Faelbet”. Z dawnego 
kombinatu została nazwa, admini- 
strącyjna „czapka”, zespolony w je- 
den zakład montaż i roboty wykoń- 
czeniowe. Bez żadnego zaplecza. bez 
sprzętu. Mniejsza już o przyczyny 
tych reorganizacji, ale jedną z nich 
była zapewne krótkowzroczność, Dziś 
wszyscy święci warszawskiego bu- 


e” 


downictwa zastanawiają się, jak zdo- 
być dła kombinatu niezbędne zaple- 
CZE. 


Innym nurtem rozpadu była ka- 
ruzela dyrektorów naczelnych w 
KBM „Wschód”. W.roku 1982 ode- 
szło kolejno dwóch, zresztą do mi- 
nisterstwa. Ostatni, przed zarządem 
komisarycznym, szef kombinatu, 
mocą ustawy odwołany z funkcji, 
pracował tylko rok. Stanowisko wy- 
grał w konkursie. Nie od rzeczy bę 
dzie wspomnieć, że Komitet Zakła- 
dowy i Rada Pracownicza kombina- 
tu pozytywnie oceniają jego działa- 
nie, negatywnie zaś sposób zdjęcia 
z posady. | 


— Zastosowano dość szokujące 
mechanizmy — mówi przewodniczą- 
cy Rady Pracowniczej Mieczysław 
Gawieńczyk. — Konkretnie chodzi 
© zastosowanie wobec dyrektora ar- 
tykułu 56 ustawy, eo naszym zda- 
niem nie powinno mieć miejsca, bo 
zawinił nie on, lecz raczej jego po- 
przednicy. Przez rok pracy nie był 
w stanie zlikwidować zaniedbań z 
lat poprzednich, ale jego działanie 
dawało, naszym zdaniem, rękojmię, 
że uda się przezwyciężyć kryzys. 


"Stąd nasz sprzeciw wobec decyzji 


organu założycielskiego. Sprzeciw 
został odrzucony, ale spór nie jest 
jeszcze rozstrzygnięty. 


— Na początku dyrektor miał na 
biurku codziennie 30 podań 6 zwol- 
nienie — mówi tow. Frunckowski. 
— Chciał ludzi zatrzymać, więc syp- 
nął pieniędzy. Może trochę nadpła- 
cił, ale ludzi zatrzymał, a zrobił %o 
zgodnie z przepisami, o czym świad- 
czy fakt, że na FAZ nie zapłaciliśmy 
ani grosza. Walczył też o stworzenie 
zaplecza socjalnego na budowach. 
Umiał nawiązać kontakt z ludźmi. 
Do współpracy na co dzień starał 
się wciągać szerokie grono. Widać 
było, że jest fachowcem, że potrafi 
dostrzec istotę danej sprawy. Może 
tylko miał trochę za małe doświad- 
czenie w kierowaniu, ale miał dobre 
koncepcje. Problem w tym, że przez 
cały rok szarpał się z bankiem, 
z inwestorami. Szło o kary za nie- 
be wedchć usuwanie wad i uste- 
rek. 


Dotykamy tu sprawy, którą w 
KBM „Wschód” uważają za główne 
Źródło nieszczęść. Budownictwem lat 
siedemdziesiątych rządziła dyrekty- 
wa: budujcie jak najwięcej, a o 
wady i usterki nie martwcie się. 
Uzasadnieniem był ogrom potrzeb 
społecznych, chęć ich zaspokojenia, 
ale zarazem dążenie do sukcesu 
wbrew wszelkim realiom  ekono- 
micznym. Przypominam to w oczy- 
wistym uproszczeniu. Zresztą wszy- 
scy pamiętamy ten czas magicznego 
myślenia. Skutki do dziś odczuwamy 
boleśnie. Być może najostrzej widać 
je w budownictwie: w stanie świa- 
domości jego pracowników i w rze- 
czowej materii budowania. w upad- 
ku etyki zawodowej i sztuki budow- 
lanej, w dezintegracji procesu inwe- 
stycyjnego. 


Widać także na kontach banko- 
wych budownictwa. W czasach ja- 
kościowej beztroski, jeżeli nawet 
naliczano kary z tytułu wad i uste- 
rek, te rzadko która spółdzielnia 
mieszkaniowa miała odwagę je eg- 
zekwować. Umawiane terminy usu- 
nięcia skutków partactwa były na- 
gminnie lekceważone. Dziś już bu- 


dowiani nie lekceważą terminów, ale 
obowiązek ich dotrzymania nadal 
przerasta możliwości branży. Nato- 
miast spółdzielnie mieszkaniowe w 
warunkach reformy gospodarczej 
zaczęły twardo naliczać i egzekwo- 
wać kary za nieterminowe usuwanie 
wad i usterek w budynkach, zarów- 
noe kary świeżo zasądzone w arbit- 
rażach, jak i załegłe jeszcze s mi- 
nionej dekady. 


KBM „Wschód” zapłacił spółdziel- 
niom przed dwoma laty 40 milionów, 
w zeszłym roku 120 milionów zło- 
tych. Zdaniem moich rozmówców 
w KBM „Wschód” to doprowadziło 
kombinat na skraj bankructwa. Nie 
kwestionują oni samej zasady pła- 
cenia kar. Krytykują natomiast sy- 
stem ich naliczania, gdyż nawet za 
jedną drobną usterkę płaci się od 
wartości całego budynku. Podnoszą 
też, że kombinat musi płagić nie tyl- 
ke za usterki zawinione przez siebie, 
łecz także za wady technologiczne 
zawłinieone przez innych; na przykład 
przez „Faelbet”, który produkuje 
przemarzające ściany. W przypadku 
„Faelbetu” chodzi często o należno- 
Ści z czasów, gdy był on częścią 
KBM  „Wschód”; usamodzielniając 
się zabrał swój majątek, ale zostawił 
długi. 

Najostrzej jednak jawi się sprawa 
stosunków ze spółdzielczością miesz- 
kaniową. — Teraz wszyscy są sa- 
modzielni, wszyscy samofinansują 
się — mówi tow. Frunckowski. 
— Na tej fali spółdzielnie zaczęły 
egzekwować kary. Może dobrze, że 
egzekwują, prawo jest prawem, po- 
winniśmy je szanować od początku 
do końca, ale wszyscy. Tu jakby 
ktoś o czymś po drodze zapomniał. 
Oczywiście, lokatorzy nie pewinni 
ponosić konsekwencji brakoróbstwa, 


nie słyszałem jednak, aby - lokator - 


dostał od spółdzielni obniżkę czyn- 
szu s tytułu usterek czy wad w bu- 
dynku. Kary są po prostu tanim pie- 
niądzem dla spółdzielni. 


— W praktyce jest %o przykład 
— dodaje tow. Gawieńczyk — jak 
ustawę e reformie można wykorzy- 
stać przeciw przedsiębiorstwu. Jest 
to wyniszczanie przedsiębiorstwa 
przez spółdzielnie, dla których bu- 
dujemy. Problem kar był sygnalizo- 
wany jeszcze przed reformą, ale 
wtedy nie został załatwiony. W ze- 
'szłym roku wspólnie z dyrekcją szu- 
kaliśmy dróg wyjścia. Na naszą pro- 
Śbę resort finansów zgodził się na 
rozłożenie nam spłaty długów. Pro- 
wadziliśmy na ten temat negocjacje 
ze spółdzielniami. Niektóre podpisa- 
ły z nami porozumienia, ale inne 
nie zgodziły się. Również bank nie 
wykazał zrozumienia. 


Wiceprezes Robotniczej Spółdziel- 
ni Mieszkaniowej „Osiedle Młodych” 
Wojciech Galewicz podkreśla, że 
wprawdzie większość budynków — 
w tym przypadku dzieło KBM 
„Wschód — była i jest robiona 
przyzwoicie, ale  „nieprzyzwoity” 
margines stanowi ogromną dolegli- 
wość dla lokatorów i spółdzielni. 
Bądź co bądź, chodzi o przemarza- 
jące ściany, przeciekające dachy, 
skorodowane grzejniki, gnijące pod- 
łogi, spaczone okna i wiele drobniej- 
szych niedoróbek. Spółdzielnia nie 
jest w stanie poprawić tego we wła- 
snym zakresie. Pieniądze uzyskane 
z kar przeznacza głównie na bieżące 
remonty. Kary są raczej złem ko- 
niecznym, jedyną formą nacisku na 
budowlanych, zresztą wątpliwej 
skuteczności. Złagodzenie systemu 
naliczania kar może spowodować, że 
budowlanym przestanie opłacać sie 
poprawianie czegokolwiek po so- 
bie. 

Inne warszawskie KBM zdołały 
podpisać ze spółdzielniami dodatko- 
we porozumienia w tej sprawie, co 
zdjęło z nich nóż niewypłacalności, 
ale tylko doraźnie. Stąd oczekiwa- 
nie, widocznie nie tylko w KBM 
„Wschód”, na systemowe rozwiąza” 
nie problemu kar, a zwłaszcza na- 
leżności zaległych jeszcze z minionej 


łecznego punktu widzenia, że takie 
rogwiązanie musi spełnić jeden 
warunek konieczny: musi do budow- 
nictwa wprowadaić żelazny reżim 
jakościowy, rzecz jasna, zgodnie z | 
reformą, reżim -wymierny finansowo. 
Całe stołeczne budownictwo w 
ostatnich 4 latach zapłaciło spół- 
dzielniom przeszło miliard złotych 
kar. Nawet pośrednie przyzwolenie 
ma jakościową beztroskę, choć do- 
raźnie dałoby budowlanym ulgę, 
prowadziłoby jednak do katastrofy. 


dekady. Trzeba podkreślić ze spo- | 
i 


Zresztą byłoby dużym uproszcze- 
niem sprowadzić wszystko do prob- 
lemu kar. Wspomniany miliard to 
rodzaj weksła wystawionego za na- 
wyki z czasów magicznego myślenia. 
Fikcję tego myślenia brutalnie po- 


Co pokazał przygib 


» 5 14 LOWA 
Na wieść o perypetiach „Transbud jako PRE, by 


„6 tz, 


twierdziło życie. Obecnie refornia 
gospodarcza, wprowadzając — naaur 
zresztą łagodnie — tyleź twarde co 
jasne reguły Sry, otwieru szanse 
wyjścia na prostą. 


ciążonym kontein, słuszny jest więc 
postulat stopniowego wyrownywana 
mu warunków. 
Spójrzmy na KBM  „Wschód” 
oczami banku. — Kombinat argu- 
mentuje — mówi zastępca dyrektora 
Stołecznego Oddziału Wojewodzk:c- 
go NBP tow. Mirosław Heller — że 
jego saldo ciągną w dół głównie za- 
ległe kary płacone za wady techno- 
logiczne. W rzeczywistości aż 55 
proc. kar kombinat płaci za złą ja- 
kość mieszkań bieżąco oddawanych 
do użytku. Żeby to nadrobić trzeba 
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Budownictwo . 
"weszło w reformę z wyjątkowo ob- 


mieć wysoką sprzedaż. Tymczasem 
na 8 czerwca br. kombinat wykonał 
zaledwie 9,5 proc. roczucgo planu 
efektów rzeczowych, co oznacza naj- 
ni.sze zaawansowanie w całvm war- 
szawskim budownictwie. 


-Z analiz banku wynika, że efek- 
tywność gospodarowania w KBM 
„Wschód” była niepokojąco niska 
już na początku zeszlego roku. 
W tej sytuacji bank zmniejszył kre- 
dyt o 30 proc. w stosunku do potrzeb 
zgłoszonych przez kombinat i za- 
strzegł, że jeśli nie nastąpi poprawa, 
to od połowy roku warunki kredy- 
towania ulegną zaostrzeniu. Było to 
pierwsze ostrzcżenie, a wiązało się 
z wprowadzeniem polityki „trudnego 
pieniądza”. 

— Dotychczas był pewien automa- 
tyzm kredytowania przez bank — 
mówi tow. Heller. — Jego- przceła- 


Mmywanie nie jest łatwe, gdyż nie- 


którzy po prostu nie umieją sobie 
wyobrazić, że bank może odmówić 
kredytu. Typowe jest raczej podej- 
ście, że pieniądze muszą być zawsze. 
Dziś jednak bank nie może nikogo 
kredytować na zasadzie świętej kro- 
wy. Wspomagamy te przedsiębiorst- 
wa, które pracują efektywnie, a 
przynajmniej rokują realną nadzieję 
poprawy. To zresztą udaje się także 
w budownictwie. Na przykład w 
bardzo krytycznej sytuacji był KBM 
„Śródmieście', ale po naszych 
ostrzeżeniach przygotował wiary- 
godny program wyjścia z impasu 
i z realizacją radzi sobie całkie 
nieźle. 

Nie zdobył się na te KBM 
„Wschód”. Plan efektów na pierwszą 
połowę zeszłego roku wykonał led- 
wie w 64 proc. Jeżeli kogoś anużył 
urzędowy język, to powiem, że po- 
jęcie „efekty” oznacza oddane do 
użytku mieszkania. Gra zatem idzie 
nie o cyferki. Od półrocza bank 
zmniejszył kredyt o dalsze 10 proc. 
i przyznał go tylko do końca trze- 
ciego kwartału. Zażądał też infor- 
macji e zamierzeniach mających na 
oelu poprawę sytuacji. 


— W ten sposób — mówi tow. 
Heller — chcieliśmy zasygnalizować 
dyrekcji, samorządowi i organowi 
założycielskiemu, że istnieje prob- 
lem, do którego trzeba podejść serio. 
Jednak informacja złożona przez 
KBM „Wschód” absolutnie nie kwa- 
lifikowała się do przyjęcia. Zawie- 
rała raczej koncert życzeń niż prog- 
ram działań. Kombinat przedłożył też 
nową wersję planu rocznego, znacz- 
nie niższą od bardzo niskiej wersji 
« początków roku. Ciekawe, że w 
'owej wersji, przy niższych efek- 
tach, pozostawiono bez zmiany plan 
finansowy. Wartość sprzedaży miała 
być zatem naciągnięta cenami. 


W tej sytuacji bank wprawdzie 
utrzymał kredytowanie, ale z mocy 
ustawy zażądał programu uzdrowie- 
nia gospodarki KBM  „Wschód”. 
Program taki kombinat złożył w po- 
łowie lutego br. — Po dokonaniu 
oceny uznaliśmy program za niewia- 
cygodny — opowiada tow. Heller. 
— Proponowane rozwiązania miały 
charakter raczej regulaminu tech- 
nicznomwrganizacyjnego, były ogólni- 
kowe, połowiczne, niesprawdzalne. 
Stało się jasne, że trzeba podjąć 
drastyczną decyzją. 


Teraz tryby ustawowej procedury 
zaczynają kręcić się szybko. W mar- 
cu bank wstrzymuje kredytowanie 
KBM „Wschód”, a kredyt już przy- 
znany odbiera z bieżących wpływów 
kombinatu. Jednocześnie organ za- 
łożycielski, którym jest Urząd Pre- 
zydenta Warszawy, powoluje spe- 
cjalną komisję do zbadania sytuacji. 
Zajęło to prawie miesiąc, ale chcie- 
liśmy sprawdzić całą dokumentację 
— mówi kierujący komisją tow. 
Piotr Wasylkowski. Podkreślam, że 
oparliśmy się na dokumentach, a nie 
na opowieściach. Nasze badanie po- 
twierdziło oceny banku.. Odrzucony 
przez bank program kembinatu za- 


:adał uzyskanie sparego zysku, ale 
już w chwili zatwierdzania prozra- 
mu przez Radę Pracownjczą, jasne 
było, że będą straty. Po prostu liczby 
podane do banku nie zgadzały się 
z wykazami księgowymi. 

— Ujawniła się tu nieświadomość 
Iliady Pracowniczej — kontynuuje 
tow. Wasylkowski, która przecież 
miała te dokumenty do dyspozycji. 
Również ostatni dyrektor, zresztą 
człowiek młody, to uczciwy inżynier, 
ale jeszcze bez doświadczenia. W su- 
mie nie poradzili sobie z sytuacją. 
Gospodarka kombinatu zostawia 
wiele do życzenia. Jeszcze w ubieg- 


łym roku, kiedy już było oczywiste, 


że ich finanse są w stanie krytycz- 
nym, zafundowali sobie duży skok 
płacowy przy spadku wydajności. 
Mają najniższą wydajność i najwyż- 
sze płace w całym warszawskim bu- 


-downictwie. Podkreślam, że załoga. 


nie jest tam gorsza niź w innych 
kombinatach, a może nawet troszecz- 
kę lepsza, jeśli chodal o jakość pracy. 
Zagrała jednak © krótkowzroczność. 
Zachłysnęli się samodzielnością. 


— Zapewne wygodniej byłoby 
zlikwidować kombinat — wi od- 
powiedzialny za budownictwo wi- 
feprezydent miasta tow. Leszek Ga- 
nowiez. — Nam jednak chodzi o jego 
uratowanie, gdyż za tym przemawia- 
ją racje społeczne. Nie kierujemy się 
chęcią obrony straconych pozycji. 
W interesie społecznym leży nie lik- 
widacja, lecz uzdrevienie warszaw- 
skiego budownictwa. Z tą myślą, 
jako organ założycielski, wprowadzi- 
liśmy do KBM „Wschód” zarząd ko- 


misaryczny. 

Nikt nie lubi takich operacji. Obu- 
rzenie wywołał sposób przeprowa- 
dzenia sprawy — opowiada tow. 
Frunckowski. Nikt nas mie spytał 
© zdanie, nie skonsultował, pe pre- 
stu 25 kwietnia zwołane ludzj i- za- 
komunikowane decyzję. Dotychczas 
ustawa była martwa. Jeżeli już mu- 
simy eksperymentować, to każdy 
szczegół trzeba rozważyć dziesięć 
razy, żeby nie zrobić błędu. Uważam, 
że decyzja nie była przygotowana. 
Zanim ją podjęto powinna być go- 
towa koncepcja, jak działać i kto ma 
działać. Tego nie było. Komisarycz- 
ny dyrektor został mianowany do- 
piero 28 maja. Bezkrólewie zwięk- 
szyło rozluźnienie dyscypliny. Każdy 
zastanawia się, gdzie szukać sobie 
pracy. Boję się, że reszta kadry 
może odejść. Zostaną może tylko ro- 
botnicy. Zresztą i na budowach wi- 
dać apatię. 


Zastanawia tu akcent kładziony 
na wątpliwości raczej proceduralne. 
Procedura jest ważna, ale przecież 
wtórna. Zresztą wiceprezydent Ga- 
nowicz nie bez racji podkreśla, że 
gdyby kierownictwo kombinatu w 
pełni honorowało ustawę, to nie by- 
łaby konieczna władcza interwencja 
organu założycielskiego, że wreszcie 
trudno w nieskończoność konsulto- 
wać sprawy oczywiste, a ta sprawa 
przed podjęciem decyzji była kon- 
sultowana z kierownictwem KBM 
„Wschód”. Tak czy owak, prócz pro- 
cedury istnieje meritum. a w tej ma- 
terii bliski byłbym poglądu, że owe 
„zachłyśnięcie się samodzielnością” 
było w istocie próbą — zapewne mi- 
mowiednią — poruszania się w wa- 
runkach reformy przy użyciu nawy- 
ków i metod przyjętych w spadku po 
minionej dekadzie. Mówię to bez u- 
szczypliwości, a przeciwnie. z troską 
o rozmiary spustoszeń ciągle funkcjo- 
nuiących w świadomości części ludzi 
w KBM „Wschód”, w całym budow- 
nictwie, w całej gospodarce. Podkre- 
Ślam: części ludzi. 


Jak na dłoni widać to w KBM 
„Wschód”. — ©O apatii najwięcej 
mówią (ci, którzy powinni ostro 
wziąć się do roboty — mówi ko- 
misaryczny dyrektor tow. Stefan 
Tymanowski. Jest tu taka tendencja, 
także w KZ, żeby werazywać na 
winę wyłącznie noza korrbinatom. 
Te nie tak, gdyż sporo winy jest 


w samym komb.nacie. OWSZEM. s: 
Sprawy, które trzeba załatwic na ma 
wnątrz dla oczyszczenia DrZceGnoją 
ale nic nie da myślenie, że możemy 
rozgrzeszyć się i dalej robić żlo, Nkt 
mnie nie przekona, że przy wszyst- 
kich trudnościach nie można brzros 
wać lepiej. W każdym razie u 0zę 
tu duże możliwości pod warunkiem, 
że ludzie uwierzą, że można wyjść 
z impasu. | 


— Czy są w stanie uwierzyć? 


— Na razie rozylądam się, rozma- 
wiam z ludźmi. W rozmowach nie 
spotkałem się z reakcjami nepatvw- 
nymi. Przeciwnie, zwłaszcza z roż- 
mów na budowach mam odczucia 
optymistyczne. Nastroje uspoxo:ły 
się, bo ludzie widzą, że ktoś już 
przejął ster. Bardzo pozytywne. że 
ludzie mocno przeżywają syluację, 
utożsamiają się z losami kombinatu. 
'Na przykład wczoraj miałem spot- 
„kania s brygadzistami i aktywem 
związkowym, od dawna nie uczest- 
miczyłem w tak mądrych, rzeczo- 
wych dyskusjach. Jasno widać. że 
w kombinacie jest wielu wartościo- 
wych pracowników. Jasno widać. że 
bardzo zła opinia społeczna o bu- 
dowlanych nie zawsze jest spra- 
wiedliwa. | 

— Chyba jednak nie wzięła się 
z niczego? | i 
, — To oczywiste. Najtrudniejszą 
sprawą jest mentalność, która 
ukształtowała się w budownictwie, 
że nie mie zależy ode mnie. Od ro- 
botniką aż do szczebli kierowniczych 
wyczuwalna jest niemoc. Kiedy jed- 
nak spotkać człowieka, który chce 
coś zrobić, to widać u niego porzą- 
dek i dobrą pracę. Takich ludzi na- 
prawdę nie brakuje w- kombinacie. 
choć w tym samym kombinacie na 
innych budowach widać bałagan 
i niemoc. ę musiał przykręcić 
śrubę. Żeby jednak robotnik przyjął 
wyższe wymagania, musi wiedzieć, że 
i kadrze twardo je postawiono. 4 
tym mogą być trudności. Mam św:a- 


domość, że niektórzy mogą protesto-- 


wać, kiedy dostaną większe zada= 
nia. 

— Co zamierzacie robić z prote- 
stami? 


— Będę próbował tłumaczyć, ale 
nie zawaham się przed podejmowa- 
niem niezbędnych decyzji. „Zrobię 
wszystko, żeby nikogo wartościowe- 
go nie stracić, ale uważam, że opłaca 
się zwolnić ludzi, którzy nie cheą 
pracować. Problemu dyscypliny 1 
etyki zawodowej nie rozwiążą tylko 
same podwyżki płac, bez wysokich 
wymagań. Funkcję przyjąłem Świa- 
domie. Mam przed sobą dwie drogi. 
Koniukturalną, żeby doraźnie dora- 
dać się z kim trzeba, załagodz” co 
można, przewegetować dwa sta 
przewidziane ustawą, a potem n.ech 
się dzieje co chce. Albo docclową, 
żeby nawet drakońsko wymagać 
w imię jasno pokazanej ludziom 
czystej perspektywy. Dałem do <vo- 
zumienia, że pójdę drugą drogu. że 
będę wszędzie pokazywał tych. k:0- 
rzy przeszkadzają. Nie ukrywam. że 
bardzo liczę na wsnarcie ze strony 
organizacji partyjnej). 


Zebranie partyjne w KBM 
„Wschód”. Uczestniczy członek B:u- 
ra Politycznego KC tow. Albin Si- 
wak. Tematem — trości XVI P:e- 
num KC, ale już pierwsze s'sy 
— tow. Julitty Steinbach, tow. Ta- 
deusza Nowickiego — dotycza svtu- 


acji kombinatu. Są w tonacji "02-- 


liczeniowej; z pytaniem, jakie kon- 
kretnie zarzuty postawiono ostat: c- 
mu dyrektowi, którego ch: ba 
skrzywdzono, z pytaniem. czy e 
należy rozliczyć jego poprzedników. 
Następne głosy — tow. Andrzeja 
Bylaka, tow. Andrzcja Rechnie — 
też pełne goryczy, ale jednak z uv- 
taniem o realne szanse wvjścia z m- 
pasu. Zawiązvie się nartvina dreku- 


Ciąg dalszy na str 14 
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Ciąg dalszy ze str. 13 


sja o barierach istniejących w kom- 
binacie i całym budownictwie, Q 
przyszłości kombinatu i budownict- 
wa. 


Na przykład tow. Janina Kwiat- 
kowska: — Ciągle czytamy w prasie, 
że trzeba tepić złych wykonawców 
mieszkań. Pytam jednak, czy nie na- 
leży wybrać się do redakcji na przy- 
kład z cegłą jaką otrzymujemy, żeby 
pokazać, że co trzecia rozsypuje się 
w rękach. Jeżeli zaś reklamujemy, 
to producenci materiałów budowla- 
nych odpowiadają, że nie będą wię- 
cej robić dla nas, bo mają innych, 
mniej grymaśnych klientów... 


Na przykład tow. Bogusław Ja- 
worski: — Nasz kombinat też nie 
jest bielutki. Nie można powiedzieć, 
że tylko my czarni, a wszyscy wokół 
biali, ale nie jest też tak, że cała 
wina poza nami. Prawda leży po- 
środku, a to znaczy, że również 
u nae trzeba wiele poprawić w oe- 
ganizacji kombinatu, w dyscyplinie, 
w jakości robót. Są %o zadania nie 
. tylko dla komisarycznego dyrektora, 
ale dla wszystkich, a w szczególności 
dla organizacji partyjnej... 5 


Ten tok myślenia wyraźnie prze- 
waża. Po zebraniu usłyszę, że jest 
to symptom, iż atmosfera w POP za- 
ezyna zmieniać się, układać w 
tendencję. Na zebraniu do tego toku 
myślenia nawiązuje tow. Siwak. 
Najpierw mówi 60 przebiegu XYVI 
Plenum KC akcentując, że było ko- 
lejnym ważnym krokiem jasno kla- 
rującym klasową politykę partii. 
Ludzie chcą mieć pewność, że po- 
btyka będzie klasowa, że partia nie 
da się zepchnąć z tej pozycj. S8o- 
cjalizmu nie można budować bez ro- 
botników. Te dla robotników ozna- 
cza prawa, ale i obowiązki głównych 
gospodarzy kraju, a także zakładów 
pracy, także kombinatu. 


— Widzę, że zebranie zdominował 
problem KBM „Weschód” — mówi 
tow. Siwak. — Nie muszę Was prze- 
konywać, że i dla mnie jest to spra- 
wa bolesna. Ludzie wiedzą skąd wy» 
wodzę się i wielu mnie pyta, dila- 
czego budowlani źle pracują. Te 
trzeba przeżyć bez emocji, bez ner- 
wów. Budownictwo jest chore i łat- 
wo można je dobić. W tej chwiź 
jednak pytanie brzmi, jak je rato- 
wać, a nie niszczyć. Żeby ratować 
trzeba wiele spraw załatwić w re- 
sorcie i na szczeblu centralnym, ale 
także kombinatowi wiełe trzeba wy 
tknąć. Zgadzam się z Waszym po- 
ziądem, że są brudy ną zewnątrz, 
ale są i u nas. Musimy widzieć zło 
także w budownictwie. Musimy ude- 
rzyć się w piersi. Nie ma innej rady 
1 porządki trzeba zaczynać od siebie, 
B'uro Polityczne nie może dotrzeć 
wszędzie j prać tam brudy. Muszą 
to robić organizacje partyjne, a żeby 
mosgłv robić skutecznie muszą być 
moene. 


Tyle relacji z zebrania. Zarówne 
w kombinacie, jak i w całym bu- 
downictwie konieczny jest wielki 
wysiłek, zryw w stylu lat powo jen- 
nych, ale ujęty w rygor reformy. 
Takie nadzieje zwykło się oezdabiać 
stwierdzeniem, że czas pokaże jak 
będzie. Otóż nie czas, lecz ludzie. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI | 


ada Ministrów zatwierdziła niedawno założenia 
Centralnego Planu Rocznego na rok 1985, a więc 

v na ostatni rok 3-letniego planu wychodzenia go- 
spodanki z kryzysu, który jednocześnie poprzedza dłu- 
gofalowy plan na lata 1986-90. 

Obecnie — a jest to wymóg ustawowy — założenia 
planu zostały poddane szerokiej konsultacji społecznej, 
która trwać będzie do końca sierpnia br. Wezmą 
w niej udział zarówno organizacje społeczno-politycz- 
ne, zawodowe, środowiskowe, władze terenowe, samo- 
rządy, załogi większych zakładów pracy itp. 

Po raz pierwszy bodajże Komisja Planowania przed- 
stawiła Radzie Ministrów założenia do planu na rok 
przyszły tak wcześnie. 


Jest to bardzo ważne, szczególnie dla tych wszyst- 
kich jednostek gospodarczych, które samodzielnie bu- 
dują swoje plany. Do tej pory przedsiębiorstwa zawsze 
narzekały, że informacje centralne o planie są spóź- 
nione, nie pozwalają na pełną orientację, nie dają nie- 
zbędnego wyprzedzenia przy zawieraniu umów koo- 
peracyjnych i zaopatrzeniowych. Wcześniejsze e 2—3 
miesiące opracowanie założeń CPR daje tym razem 
przedsiębiorstwom, ich załogom, organizacjom partyj- 
nym, samorządowym i związkowym więcej czasu na 
przeanalizowanie własnych możliwości, na dokonanie 
przymiarek własnego planu do wytycznych rządowych, 
dopasowania ich do trendów ogólnogospodarczych (np. 
w zakresie inwestycji), wcześniejszege zorientowania 


W samym budownictwie pozwali to na 
tury produkcji budowlanej, skoncentrowanie potencji - 
łu na robotach wykończeniowych i instalacyjnych, 
zmniejszy popyt na usługi budowlane i stworzy moż. 
liwości powiększenia remontów, zwiększy pulę materia- 
łową, która zostanie skierowana na cele budownictwa 
jednorodzinnego i rolniczego. 

W tej sytuacji zwiększy się udział środków prze- 
znaczonych na cele modernizacyjne, zakupy maszyn 
A Bo SSE a więc na poprawę i unowocześnienie pro- 
ukcji. 

Sprawą, która wzbudzi emocje są alternatywnie 
przedstawione w CPR propozycje dotyczące wzrosta 
dostaw rynkowych, ocen i płac. Otóż wariant 1 pro- 
ponuje utrzymanie dochodów realnych ludności (czy- 
taj: wynagrodzeń) na poziomie roku bieżącego przy 


jednoczesnym skierowaniu całej masy towarowej na 


rynek. Planowany wzrost dostaw „rynkowych wyniesie 
ek. 4 proc. w tym artykułów przemysłowych ok. 
6 proc. Byłaby to więc odczuwalna poprawa, ostre 
przyhamowanie zjawisk inflacyjnych dające realny 
wzrost siły nabywczej ludności mniej więcej na po- 
ziomie roku bieżącego. 

Wariant drugi zakłada tylko częściowy przyrost 
masy towarowej na rynek przeznaczonej na poprawę 
sytuacji rynkowej oraz nieco wyższy wzrost wynag- 
rodzeń. W efekcie spowodowałoby to istnienie w dal. 
szym ciągu luki inflacyjnej, w wyniku czego przy gor- 


Konsultacje nad planem 1985 r. 


ODZYSKIWANIE RÓWNOWAGI 


BOGUSŁAW LESIEWYCZ 


się w sytuacji | możliwościach zacpatrzeniowych, kre- 
dytowych itp. 
Jakie są główne założenia tego planu? Cale sD0e- 


.łeczno-gospodarcze zostały określone w NSPGQ na lata 


1983—85 i nie ulegają większym zmianom. Przypom- 
nijmy że należą do nich: 

— zapewnienie poprawy wyżywienia narodu, 

— uzyskanie poprawy w zaspokajaniu potrzeb miesa- 
kaniowych społeczeństwa, 

— poprawa zaopatrzenia ludności w podstawowe as- 
tykuły konsumpcyjne, . 

— ochrona ludności anajdującej mę w najtrudniej 
szych warunkach materialnych. 

Tak więc sprawą pierwszoplanową jest nie okre- 
ślenie eelów lecz ich realizacja w roku przyszłym, przy 
istniejących uwarunkowaniach  społeczne-akoneomicz- 
nyeh. A tych uwarunkowań jest jeszcze sporo. 

Pe pierwsze — cały przyrost produkcji w roku przy. 
szłym trzeba będzie osiągnąć wnrostera wydajneśd 
pracy, bowiem struktura zatrudnienia w roku 1985 nie 

l na przyrost rąk de pracy w sferae produk 
cyjnej. Cały niemal przyrost zatrudnienia zskiecowany 
będzie głównie do oświaty i służby zdrowia. 

Pe drugie — rok przyszły charakteryzować się bę- 
dzie znacznie niższymi nakładami inwestycyjnymi ce 
niechybnie apowoduje dalszą dekapitalizację majątku 
produkcyjnege a więc stworzy trudniejszą sytuację 
w produkcji. 

Pe zecie — dalszy wzrost produkcji ograniczeny 
będzie moż i wościami materiałowe-technicznymi, 
wzrosiem produkcji i inportu podstawowych surow- 
e©ów przemysłowych i energetycznych, przyrost któ- 
rych, jak się oblicza, wyniesie ok. 2 procent. 

Jeśń weźmiemy pod uwagę że CPR zakłada wsrest 
produkcji przemysłowej © pomad 4 procent, ię okaże 
się, że ee najmniej pełowa tege przyrostu będzie sa- 
teżała od realizacj programów aeszczędnościowych, od 
zmniejszenia sużycia matoriałewege i energetycznego 
na jednostkę predukcji. 

A niestety — jak to oświadczył niedawno wicep- 
remier Manfred Gorywoda — w ostatnim okresie eb. 
serwuje się niczym nieusprawiedliwiony wzroet zuży- 
cia energii elektrycznej na cele produkcyjne co przy 
istniejących trudnościach w— bilansie paliwowo-enem 
getycznym może spowodować konieczność wprowadze- 


„ nia dalszych ograniczeń. 


Za główne kierunki działania w roku przyszłym 
przyjęto dalszą poprawę równowagi w gospodarce 
I jej umacnianie. Z tego punktu widzenia problemem 
nr | staje się słera inwestycji. Mime podjętych wy- 
siłków zarówno w roku ubiegłym jak i bieżącym pla- 
nowane nakłady na inwestycje zostaną prawdopodob- 
nie przekroczone. Niestety przy ciągle jeszcze wyższych 
kosztach, przedłużonych cyklach wykonawczych itp. 

Przekroczenia te koncentrują się głównie na robo- 
tach budowlano-montażowych co powoduje dodatkowe 
ogałacanie rynku z materiałów budowlanych i insta- 
lacyjnych, zwieksza siłę nabywczą ludności bez przy-' 
rostu produkcji rynkowej. 

Aby położyć kres tym poczynaniom, zdecydowane, 
że w roku przyszłym nakłady na roboty budowiano- 
-montażowe zostaną zmniejszone o ok. 100 miliardów 
złetych. Powinno to dać w sumie wie!e efektów. 


%żym zrownoważeniu rynku, część pieniężnych przy- 
chodów ludności stanowiłyby tzw. przymusowe 
OSZCZĘdNOŚCI. 

Rzecz warta przedyskutowania i przokalkulowania: 
czy zgodzić się na zamrożenie płac i uzyskać wydatną 
poprawę zaopatrzenia rynka — oczy nadal walczyć 
z inflacją „małymi krokami”, godzić się na wzrost płac 
i niezrównoważony popyt czyli dalszy wzrost cen. 

Wiele do powiedzenia w tej sprawie będą miały za- 
pewne związki zawodowe, organa samorządu pracow- 
niczega, nie mówiąc o dyskucji wewnątrzpartyjnej 
w podstawowych organizacjach partyjnych, opinie róż- 
nych środowisk społecznych i zawodowych. 

W założeniach planu na rok przyszły zakłada się 
wybudowanie łącznie 190 tys. mieszkań — alternatyw- 
nie można będzie zwiększyć tę ilość, jeśli budownictwo 
potrafi zwiększyć etektywność swej produkcji i wy- 
konać dodatkowe ilości mieszkań z zaoszczędzonych 
środków. 

W handlu zagranicznym z grubsza biorąc utrzymane 
będą dotychczasowe wskaźniki wzrostu obrotów mię- 
dzynarodowych. Wartość eksportu do I obszaru płat- 
niczego wzrośnie o ok. T proc. a do obszaru II © ok. 
6 proc. Utrzymany będzie ujemny bilans płatniczy 
w obrotach z krajami socjalistycznymi w wysokości 
ek. 185 mld zł. (głównie ze Związkiem Radzieckim). 

sumując: — jeśli uda się zrealizować tak sformu- 
łowane zadania, na koniec roku przyszłego będziemy 
mogli osiągnąć znaczny przyrost dochodu narodowego, 
wyraźną poprawę w sytuacji rynkowej, lepsze zaopa- 
trzenie ludności w artykuły rolno-spożywcze i prze- 
mysłowe, osiągnąć poprawę w budownictwie miesa- 
kaniowym. Problemami natomiast nierozwiązanymi, 
które przejdą „poślizgiem” na lata 1986-90 pozostaną 
inwestycje oraz handel zagraniczny, a konkretnie po- 
prawa efektywności eksportu do obydwu obszarów 

tniczych. 
sda? wszystkich tych realiów pozwoli na stwo- 
rzenie lepszej podstawy do planowania w każuym 
przedsiębiorstwie, w każdej jednostce gospodarczej, 
zgodnie z interesem własnym przedsiębiorstwa, zgod- 
nie z potrzebami gospodarki narodowej. | 

Udział zakładowych organizacji partyjnych w dys- 
kusji nad planem będzie niewątpliwie bardzo szeroki. 
Dobrze będzie jeśłi instancje i organizacje partyjne 
zwrócą szczególną uwagę ma możliwości ebniżenia 
kosztów materiałowych, jeśli przeanalizują spany 
i wykonanie zbyt ddr ziyza wał rokiem zakładowy 
programów oszczędnościowy , 

Budując swe piany załogi muszą uwzględnić potrze- 
by eksportowe, wymogi rynku wewnętrznego, poprawę 
jakości produkowanych przez siebie wyrobów, jn 
żanie postępu technicznego itp, Muszą po gospodarsku 
podejść do spraw inwestycyjnych, przeanalizować ce- 
lowość 1 niezbędność planowanych inwestycji, ogra” 
niczyć ich rozmiary do niezbędnych ram | możliwości 
zuopatrzeniowych. 6 

Dopiero suma tych gospodarskich poczynań które 
złożą się na ostuteczny kształt Centralnego Planu 
Rocznego 1935 pozwoli na dokonanie dalszego. istot- 
nego kroku w przezwyciężaniu trudności gospodar- 
czych, ich łagodzeniu, na bardziej wydatną poprawę 
warunków życia społeczeństwa. 


" 
wd. za == z | m 1a A A a i R. 


m m M M0 —— 


£«ŻRBRE 


4 a e A 


0 w = w a a. . v Y BZ vw 3 Pe -+ R e * > = gg 


"NE 


Zadecydują ludzie i pogoda 


Jak w 


sposobiono się 
do żniw 


BENIAMIN HARASYMIUK 


Przyjechaliśmy do Włodawy e deszczowej porze. Normolnie w po- 
łowie lipca nowet tu, na wschodzie kraju, żniwiarze są już w po- 


lu. Tym razem jednak zastaliś 
de stodół ostatnie kopki stęc 
opadów — siana. 


Zbiór pierwszego pokosu tuaw 
w tuk trudnych warunkach zaostrzył 
czujność rolników: zaczęli z niepo- 
kojem spoglądać w niebo. Na naj- 
bliższe tygodnie rośliny mają w gle- 
bie dostatek wody, teraz trzeba im 
już tylko ciepła i słońca, 

— Jak pogoda dopisze — powiada 
rolnik z Wyryk, Jam Morszczaruk 
— na pewno damy sobie radę. 
A jeśli nawet zacznie padać i przyj- 
dzie „nerwówka”, to przy dzisiej- 
szej mechanizacji i wydatnej pomo- 
cy źżniwujących razem z nami in- 
stytucji i organizacji obsługujących 
wieś, też potrafimy zapobiec stra- 
tom. Wiemy, jaka jest w kraju sy- 
tuacja żywnościowa i nie pozwolimy, 
aby zmarnował się choć jeden 


kłos... 
Moszyny 
czekają na sygnal 
Zwykle jednak zapewnienia | 


przygotowania de tej najważniejszej 
w rolniczym roku kampanii wery- 
fikuje życie. Przed żniwami niby 
wszystke „gra”, gdy fednak przyj- 
dzie ów szczytowy, najgorętszy 
ezaa, zaczynają się kłopoty. Ce we 
włodawskiej gminie srobione, aby 
tch uniknąć? 


— Już w maju oceniliśmy przy- 
gotowania do żniw na posiedzeniu 
egaekutywy KG PZPR — informuje 
I sekretarz KG, Zefila Zaorska. 
— Ocenę przygotowań poprzedziła 
terenowa wizytacja naczelnika Wła- 
dysława Jakubowskiege i gminnej 
służby rolnej w instytucjach świad- 
czących rolnictwu usługi. A więe 
w Spółdzielni Usług Rolniczych we 
Włodawie, Rolniczej Spółdzielu 
Produkcyjnej w Różance, PGR w 
Korolówce oraz w Zakładzie Gospo- 


darczym chełmskiego WZSR i 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłop:ku”., Już wtedy gotowość 


sprzetu oraz zaopatrzenie w nie- 
zbędne do tej akcji artykuły oce- 
niono na 80 proc. Gdyby nie bra- 
kowało niektórych części zamien- 
nych, ogumienia, akumulatorów, za 
którymi od dawna ugania się po ca- 
łvm województwie prezes Zarządu 
SUR Mieczysław 'Tekarski, dawno 
byłoby po remontach. A tak prze- 
ciągnęły się nieco, ale zostały już za- 
kończone. Więc maszyny czekają na 
sygnał... 

Zadbano również e inne środki, 
które będą decydować e sprawnym 
przebiegu akcji. O żniwach debato- 
wano we wszystkich uczestniczących 
w nich instytucjach, a także w w- 
eanizacjach partyjnych. Na wsi 


ich przy sianokosach, jak zwozili 


o — wskutek kiłkutygodniowych 


działa 9 POP, liczących około 130 
członków. Mają nad nimi pieczę 
partyjni pracownicy Uraędu Gminy. 
Pod koniec czerwca rozdnielik eni 
sadania na kolejnym sebraniu ©r- 
ganizacji. Grdy zacznie się rebota, 
pojadą de podopiecznych wsi, aby 
w razie potrzeby pemóc i doradzić. 


Plony zapowiadają się w tym roku 
wysokie. 

— Nawet najstarsi ludzie takiego 
urodzaju nie pamiętają — stwierdza 
Mikełaj Ostapiuk z Suszna, 


Gmina jest typowo rolnicza. Ma 
32827 ha gruntów ornych. Żyto aza- 
siano na 1007 ha, owies zajmuje 428 
ha, pszenica — 376 ha, jęczmień 
— 397 ha, mieszanki zbożowe — 434 
ha i gryka — 162 ha. Tyle jest pod 
zbożami i tyle trzeba będzie skosić 
i sprzątnąć. To jest zadanie numer 
jeden dla tysiąca gospodarzy i ob- 
sługujących ich instytucji. 


Już dawno w Urmdzie Gminy zb:- 
lansowano potrzeby a imożliwościa- 
mi. Jest to zabieg niezbędny dla 
sprawnego przeprowadzenia kampa- 
nii. Decydować będą oczywiście lu- 
dzie i sprzęt mechaniczny. lstnieją 
$u także debre tradycje peinecy są- 
siedzkiej. Rolnicy sprzęgają się, uzu- 
pełniają w sprzęcie, wypożyczają 00- 


bie nawsajem maszynY. 


Sznurka wystorczył 


— Sporzydziliśmy ewidencję ra- 
mików, k m trzeba pamóc — kon- 
tynuuje tow. Zaorska. — Tu liczymy 
— tak jak w poprzednich latach 
— na pomoc pracowników administ= 
racji, młodzicży z obozów szkolenio- 
wych nad Jeziorem Białym i kolonii 
„Sztandaru Ludu” w  Korolówee. 
1 lipca byłam na zebraniu 19-0so= 
bowej POP w Susznie, której sek- 
retarzuje Leokadia Dobrzyńska, 
przewodnicząca Gminnej Rady 
PRON. Temat, oczywiście, Żniwa. 
W ubiegłym roku sprzęt zbóż prze- 
biegał w tym rejonie wyjatkowo 
sprawnie. I w tym roku — jak wy- 
nikałe s wypowiedzi dyskutantów 
— stan gotowości nie budzi zastrze- 
żeń. Arsenał sprzętu jest wystarcza- 
jące duży, aby zebrać zboża w ter- 
minie i bez strat — nawet przy kap- 
ryśnej pogodzie. Jest tu siedmiu rol- 
ników samotnych, starych lub cho- 
cych, ale pośpieszą Wn z pomącą 
ezłonkowie kół ZSMP w Susznie i 
Szumince, uczestniczący w akcji 
„Każdy kłos na wagę złota”. Podo- 
bnie jest z organizacją Łniw w po- 
sostałych 11 wsiach gminy _. 


Zaglądamy jeszcze na podwórko 
Gminnej Spółdziełni, bardzo liczącej 
się w obsłudze rolnictwa, działającej 
na terenie dwóch gmin — Włodawa 
1 Wyryki. " 

— Zawpatrzenie w porównaniu do 
ub. roku jest dziś znacznie lepsze 
— mówi prezes Zarządu  Ry- 
szard Stachyra. — Mamy 1900 kięb- 
ków sznurka do snepowiązałek, pod- 
czas gdy w ub. roku wystarczyło 
1600. Nie brakuje ręcznego sprzętu 
kośnego, jest on do nabycia w 27 
wiejskich skiepach spożywczo-prze- 
mysłowych. Składnica maszyn rol- 
niczych Zakładu Gospodarczego 
WZSR także jest lepiej zaopatrzona. 
Zgromadziliśmy zapasy konserw 
enięsnych,  mięsno-warzywnych i 
rybnych, pasztetów, ryby mrożonej, 
mąki, cukru i innych artykułów spo- 
żywczych pierwszej potrzeby. Nie 
powimio być kłopotów z pieczywem, 
które do 75 proc. sklepów dowozimy 
codziennie, a do pozostałych — co 
drugi dzień. Żniwiarze nie powinni 
narzekać na brak napojów chłodzą- 
cych — nasza Wytwórnia Wód Ga- 
gowanych pracuje teraz na trzy 
zmiany. Wystarczy też mięsa i wę- 
dlin na kartki. 

— Dwa mugazyny zbożowe — we 
Włodawie oe pojemności 200 ton i 
Wyrykach — na 300 ton zostały 
opróżnione, zdezynfekowane i upo- 
rządkowane. Sprawne są taśmociągi 


i dmuchawy, zatrudnien. zostali pra= 


eownicy fizyczni do pomocy rTolni- 
kom przy rozładunku ziarna. Zgod- 
nie z planem, powinniśmy skupić 
w tej kampanii 100 ton zboża i tyle 
mniej więcej zakontraktowaliśmy. 
Spodziewamy się wprawdzie spięt- 
rzenia dostaw, bo wszystkie zboża 
dojrzeją prawdopodobnie w jednym 
ozasie, ale na pewne mie  de- 
puścimy de przerw w edbiorze ziar- 
Ra. Gdybyśmy się „zatkali” (e ma- 
may na terenie gminy magazyn PZZ 
w Orchówku, de którcge będziemy 
bezpośrednie kierować tzw. $rzyto- 
mówki, oraz własny młyn, który mie- 
łe ed 200 do 250 ton ziarna ma 2 
zmiany miesięcznie. Te gwarantuje 
sprawny odładunck... 

A jaka jest gotowość żniwna 
w całym reżionic? Oceniła ją już 
tradycyjnie cegzekutywa KW PZPR 


— Wydaje się, że niczego nie 
przegapiliśmy, że wszystko powinno 
„grać” — stwierdza sekretarz KW 
PZPR, Stanisław Adamiak. 


Nie tylko żniwa 


= Najważniejszym dla nas zuda- 
niem jest zabezpieczenie sprawnego 
odbioru zbóż. W ub. roku pogoda 
sprzyjała i w punktach skupu nie 
było większych „korków”, ale nie 
wiadomo, jak będzie w roku bieżą= 
cym. Najtrudniejszym w naszym re- 
gionie, sprawiającym nam najwięcej 
kłopotów „wąskim gardłem” jest 


baza magazynowa. Jej pojemność 


wynosi łącznie 20 tys. ton, tymcza- 
sem w ub. roku skupiliśmy 70 tys. 
ton zboża, a w tym roku skup nie 
powinien być mniejszy. (W planie 
— 6% tys. ha). W tej sytuacji e 
sprawności tej akcji decydować bę- 
dzie dobra organizacja pracy, zaan- 
gażowanie ludzi, oraz zabezpieczenie 
dodatkowych powierzchni magazy- 
nowych.Ważne jest również tworse- 
nie we wszystkich instytucjach ob- 
sługi rolnictwa właściwego klimatu 
dla poszanowania czasu rolnika oraz 
pednosszenie sprawności działania... 

— Według naszych prognoz — do- 
daje kierownik Wydziału Społeczno- 
"Rolnego KW, Zbigniew Zawirski 
— żniwa na glebach lekkich powin- 
ny zacząć się pod koniec lipca. Prze- 
widujemy, że plony zbóż ukształtują 
się na poziomie 25—26 qha. W tym 
roku dysponujemy większą ilością 
sprzętu, szczególnie w gospodarce 
imdywidualnej. Wyższy jest też sto- 
pień sprawności maszyn. Tak jak 
w latach ubiegłych, w miarę potrze- 
by przewidywane są przemieszczenia 
sprzętu między jednostkami, a na- 
wet sektorami. Usługi żniwnoomło- 
towe świadczyć mogą 24 SKR |L 
8 kółek rolniczych. Nad sprawnością 
sprzętu żniwnego czuwa 56 ekip po- 
gotowia technicznego, wprowa» 
dzono wydłużone dyżury służb 
dvyspozytorskich oraz brygad | war- 
sztatów remontowych... 

Ale żniwa to nie tylko ekrcs zbie- 
ru zbóż. To także czas podcjmowa- 
nią gospodarskich decyzji, ustalania 
struktury jesiennych zasiewów, gro- 
madzenia nawozów, a także cały 


Rolnicy, gdy trzeba nie szczędzą wysiłku i mimo trudności i w tym roku 


zrobiq wszystko dla jak najlepszego przebiegu żniw. 


w Chełmie. Utartvm zwyczajem po- 
dobnych ocen dokonały też KG we 
wszystkich 25 gminach i KMiG 
w Rejowcu. O przyęotowaniach do 
tej kampanii debalowano też w 
ośmiuset wiejskich POP. W woje- 
wództwie trzeba będzie skosić ok. 
110 tys. ha zbóż. Przewiduje się, iż 
około 24 tys. ha zbierze się kom- 
bajnami. Kółka rolnicze przyjęły za- 
mówienia na 35,5 tys. ha. 


FA. CAY 


ciąg prac — omłotów, podorywek, 
orek, siewu poplonów. Bczpośrednio 
po żniwach przewiduje się wykona- 
nie podorywek na ok. 75 tys. ha oraz 
zasianie poplonów na 6 tys. ha. 

W realizacji wszystkich tych za- 


dań dobrym pomocnikiem, zaopat- 


rzeniowcem i doradcą powinny być 
instytucje obsługujące rolnictwo o0- 
raz służba rolna. W Chełmskiem 
e tym pamiętają. 
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Wzrost produkcji rolnej stanowi jedno 
1 kluczowych zadań ogólnogospodar- 
czych. Wzrost ten w praktyce zależeć 


b dzie od dwóch podstawowych czyn-. 


nków: — dostaw dla rolnictwa środków 


produkcji, techniki, zaopatrzenia inwe-- 


stycyjnego, — efektywności wykorzysta- 
nia w samym rolnictwie wszystkich ma- 
 terialnych czynników wytwarzania pro- 
dukcji rolniczej. 


Efektywność wykorzystania materialnych 
mceżiiwości wzrostu produkcji zależy w. istocie 
"rzeczy od kwalifikacji producentów rolnych, od 
umiejętności "racjonalnego wykorzystania przez 
nich tego wszystkiego co dziś jest dostępne dla 
rolnictwa: jego technicznego uzbrojenia, dostaw 
chemicznych środków produkcji, mieszanek pasz 
treściwych, środków postępu biologicznego itp. 


Zależność wyników produkcyjnych od efek- - 


„jywności wykorzystania materialnych moż!iwości 
produkcyjnych jest w: praktyce bardzo duża. 


Skalę rezerw produkcyjnych, jakie kry je w '80- 


bie umiejętne wykorzystanie materialnych moż- 
liwości, obrazują wielkie różnice wyników osią-- 
ganych w podobnych warunkach przyrodniczych 
(glebowych i klimatycznych), przez podobnie wy- 
posażone gospodarstwa rolne. 


Prowadzone badania wykazały, że producenci 
rolni z odpowiednimi kwalifikacjami zawodowy- 
mi uzyskują wyniki produkcyjne oe 30 i więcej 


procent wyższe od rolników bez kwalifikacji. 


Inne badania wykazały, że wykwalifikowani rol- 
nicy produkują 6 około 20 proe. taniej. Są to 
zresztą sprawy współzwiązane, bowiem w miarę 
wzrostu produkcji jej jednostkowe koszty ob- 
niżają się. Taka jest w uproszczeniu wymierna, 
sprawdzona skala „rezerw postępu” w naszym 
rolnictwie. 


Dlatego właśnie sprawom nauki i óświuiy rol- 
niczej oraz upowszechnienia postępu rolniczege 
poświęcono tyle miejsca najpierw w uchwale XI 
„wspólnego Plenum KC PZPR i NK ZSL, a na- 
stępnie w 'uchwalonym przez Sejm rządowy ra 


programie rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 


nościowej do 1990 roku. 


Upowszechnienie śwokó rozumianego postępu 
rolniczego realizowane jest w konkretnych, ist- 
niejących warunkach. Łatwiej przebiega w jed- 
nostkach rolnictwa uspołecznionego, nasyconege 
wykwalifikowanymi _ specjalistami. Znacznie 


trudniej w indywidualnym sektorze naszego rol» 


nictwa, ze względu ma niższy ogólny poziom 
kwalifikacji indywidualnych rolników. 


Mamy w kraju około 2806 tys. indywidualnych 
gospodarstw. Pracuje w niech około 4 młn osób. 
Ponad czwarta część ogółu czynnych zawodowe 
w tym sektorze nie ma podstawowego wyksstał- 
cenia. Są to przeważnie ludzie starsi, większość 
w wieku poprodukcyjnym. I chociaż w ub. roku 
po raz pierwszy od lat wzrósł w rolnictwie 
udział ludzi młodych z kwalifikacjami, te jest 
to dopiero początek długotrwałego procesu. Tak 
więc przez długi czas poziom kwalifikacji roł- 
ników będzie ogólnie niski. Są to realia. Wynika 
z nich rozmiar zadań wymagających podjęcia 
i upowszechniania postępu rolniczego i formy e- 
raz metody jego wdrażania. 


Młodzi 
z kwalifikacjami 


Ważnym kierunkiem działania będzie rozwój 
kształcenia specjalistów dla rolnictwa. Niektórzy 
podejmują pracę w gospodarstwach indywidu- 
alnych lub obsługujących je organizacjach tzn. 
tam, gdzie skala potrzeb jest największa. 


Wyższe szkoły rołnicze powinny wykształcić 
do 1990 r. około 70 tys absolwentów różnych 
specjalności, przy czym system rekrutacji za- 
pewni wzrost udziału młodzieży rolniczej przy 
naborze do akademii rolniczych. 


Średnie szkoły rolnicze zapewnią w najbliż- 


szych latach zwiększony dopływ absolwentów do 
produkcji rolnej. 
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_uzupełnieniein 


-«.Nastąpi. wzrost rekrutacji do zasadniczych 
szkół zawodowych. Rozbudowana zostanie „sieć 
tych szkół, a czas nauki wydi-żony do trzech 
lat, z mizyślą o tepszym, burdziej starannym 
przygotowaniu zawodowym młodzieżv. Wreszcie 
szkolnictwa 
zespoły przysposobienia rolniczezo. 


Wszystko to pozwoli na lensze przygotowanie 
teoretyczne do zawodu, młodzieży zamierzającej 
pr: 'cować w rołnictwie. 


Nauka 
dla rolnictwa 


„e 


Równolegle rozszerzane będzie teoretyczne do- 


jj kszta!canie osób już czynnych ztwodawo w rol- 


nictwie Jest to sprawa ważna, jeśli uwzględnić, 
że obecnie około 1,5 mln rolników w młodszych 


jej części ma służyć przygotow 


zasadniczego będą 


= 


aniu konkretnych 
wskazań i zaleceń produkcyjnych. 


Potencjał naukowc-badawczy tych instytutów 
kierowany jest przede wszystkim na rozwiązy- 


wanie probieniów posiadających duże znaczenie 


praktyczne dia wzrostu produkcji rolnej. Tak 
w:ęc Spore wysiłki kierowane są na wprowa- 
dz-nie do praktyki nowych, bardziej wydajnych 
odmian różnych gatunków roślin uprawnych. 
Doskonalone są technologie i metody nawożenia 
i ochrony roślin pod kątem bardziej efekty wnego 
wykorzystania dostarczanych rolnictwu chemicz- 
nych środków produkcji. Ważne miejsce w pra- 


cach insytutów zajmuje szeroko rozumiana prob- . 


lemautyka paszowa: powiększenie preduke r«-2- 
wój konserwacji, racjonelizacja wykorzystania 


POSTĘP 


PRODUKCYJNY 


W ROLNICTWIE 


grupach wieku produkcyjnego nie ma teoretycz- 
nego przygotowania do zawodu. Są to ludzi 
przed którymi jest jeszcze wiele lat pracy, prze- 
ważnie samodzielnego prowadzenia gospodarst- 
wa. Planuje się aby trzecia część tej grupy pre- 
ducentów rolnych, tj. około 06,5 mln osób, mogła 
do 1990 roku zdobyć podstawowe, ieoretyczne 
kwalifikacje zawodowe w szkołach dla pracu- 
jących, w zespołach przysposobienia rolniczego 
hsb mna kursach kwalifikacyjnych dających 


uprawnienia zawodowe. 


Ornacza to zwiększenie w nadchodzących A 
tach w rolnictwie liczby esób przygotowanych 


teoretycznie do dobrege wykorzystania materia)- . 


nych możliwości rozwoju produkcji rolnej w 
zróżnicowanych, indywidualnych warunkach po- 
szczególnych gospodarstw. 

I chociaż udział przygotowanych zawodowe 
producentów będzie coraz większy te w praktyce 
kluczowe znaczenie dia wzrostu szeroke rezu- 
mianej efektywności gospodarowania w rolnię- 


_„twie będzie miała skuteczność masowege upow- 


szechnienia postępu rolniczego, oddziaływania na 
ogół rolników i prawidłowość ich decyzji pre- 
dukcyjnych. Taka jest wymowa faktów. 


Mamy w kraju liczną rzeszę pracowników na- 
uki rolniczej. W $ akademiach rolniczych, rów- 
nolegle z zawodowym przygotowaniem młodych 
kadr, prowadzone są badania i doświadczenia 
naukowe, których wyniki służą masowej prak- 
tyce rolniczej. 

W resorcie rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej działa 13 resortowych instytutów naukowo- 
-badawczych, których praca w zasadniczej swe- 


pasz. Dużą uwagę zwraca się na problem za- 
sadniczej poprawy wydajności produkcji zwie- 
rzęcej, zdrowotności zwierząt. Prowadzone 34 
prace nacelowane na usprawnienie wykorzysta- 


nia techniki rolniczej, racjonalizację wykorzy- 


stania zasobów wodnych w rolnictwie i wiele 
innych. Są to przykłady działań służących osią- 
ganiu postępu produkcy jnego. 


| Masowe 
upowszechnianie postępu 


Ostatecznym ' reżultatem działalności instytu- 
tów powinńo być wdrożenie konkretnych wy- 
mików badań do praktyki rolniczej. Tylko wtedy 
poniesione na te badania wydatki, nakłady ma- 
teriałowe, wreszcie wkład intelektualny naukow- 
ców daje konkretny efet. Dlatego właśnie spraw- 
ny przepływ wyników pracy instytutów do prak- 
tyki ma tak duże znaczenie. W tej chwili jest 
te natomiast chyba najsłabsze miejsce w całok- 
ształcie postępu produkcy jnego w rolnictwie. © 

Z pewnym żalem mówią o tym sami Pow 
nicy nauki. 

Niewątpliwie czynnikiem obiektywnie utrud- 


'niającym wdrażanie postępu do produkcji jest 


sytuacja strukturalna i ogólny poziom kwalifi- 
kacji w naszym rolnictwie. Ale nawet w tych 
warunkach można wiele spraw poprawić, 
usprawnić, usunąć hamulce. 

Ważne miejsce w upowszechnianiu postępu 


spełnia i spełniać będzie masowe doradztwo. wy” 
konywane przy wykorzystaniu środków maso- 


0. o - 


wcgo przekazu — zwłaszcza telewizji i radia. 
Z natury rzeczy ma ono charakter ogólny umoż- 
liwiający wykorzystanie w różnorodnych warun- 
kach. 

Główną rolę w systemie docierania z wyni- 
kami działalności placówek naukowo-badaw- 
czych do konkretnych gospodarstw spełniać 
mają wojewódzkie ośrodki postępu rolniczego 
(WOPR) dysponujące w tym celu fachową służbą 
doradczą. W końcu ub. roku w służbie tej pra- 
cowalo prawie 10.5 tys. osób, z tego blisko 
9 tys w służbie terenowej pracującej bezpośred- 
nio z rolnikami. Jest to więc pokaźna ilość spe- 
cjalistów. W ostatnim czasie wydatnie poprawił 
się ogólny poziom ich kwalifikacji. Udział pra- 
cowników z wyższym wykształceniem wzrósł 
a 13 proc. w 1980 roku do ponad 40 proc. 
w koncu roku ubiegłego. Na jednego specjalistę 
doradztwa ogólnorolniczego przypada w kraju, 
w zależności od wielkości gospodarstw i stopnia 
rozproszenia ziemi, od 156 do ponad 1000 war- 
sztatów rolnych. W praktyce uniemożliwia % 
więc objęcie wszystkich gospodarstw stałym, in- 
dywidualnym poradnictwem. Narzuca to konie- 
ezność innych form oddziaływania: .doradztwa 
grupowego, organizacji szkoleń, pokuzów pro- 
dukcyjnych, działania poprzez gospodurstwa 
wdrożeniowe lub przykładowe, których działal- 
ność i wyniki produkcyjne powinny być dla oko- 
licznych rolników praktycznyrn wzorcem do na- 
$ladowania. 


|. Co więc, zdaniem rolników, utrudnia przepływ 
do masowej praktyki wyników zakończonych 


i sprawdzonych badań, gdzie tkwią główne sła- 


bości pracy WOPR i ich służb? 


W oparciu © wypowiedzi aktywu rolnego, dys- 
kusje ną zebraniach wiejskich POP, listy czy- 
telników do redakcji „ZP” można dokonać 238- 
stawienia następującej listy tych słabości: 


— brak praktycznego doświadczenia produk- 
eyjnego części pracowników służby doradczej 
pracującej z rolnikami. Są łe uwagi w mnacznej 
mierae uzasadnione, jeśli uwzględnić, że ponad 
69 proc. tej służby to pracownicy młodzi, w wie- 
2 do 35 lat, a ekoło 20 proc. jest w wieku 

30 lat; 


— znaczną część służby doradcaej stanowią 
kobiety, dla których ciężka, systematyczna praca 
z rolnikami jest często trudna do pogodzenta 
s obowiązkami domowyfni gospodyni, żony i 
matki. Jest te również uwaga zasadna, jeśli 
uwzględnić, że około 66 proc. pracowników służb 
doradczych stanowią kobiety; 


— duża płynność pracowników doradztwa, 
utrudniająca poznanie terenu, wytworzenie więzi 
zaufania ze strony rolników. I taka uwaga ma 
uzasadnienie, jeśli uwzględnić, że czwarta ezęść 


pOWwkRY służby doradczej ma staż pracy do 
5 lut; 

— bruk, w licznych przypadkach, dostatecz- 
nego powi.jzania tematyki pracy służb rolnych 
ze sprawami najważniejszymi z punktu widzenia 
postępu produkcyjnego w warunkach danej 
wsi; 


— miska frekwencja na niektórych szkoleniach 
praktycznych, czasem wynikająca właśnie z bra- 
ku zainteresowania tematem. Frekwencja ta, na 
niektórych zajęciach wynosi zaledwie 3—5 rol- 
ników, co stawia pod znakiem zapytania celo- 
wość odbywania szkolenia; 


— unikanie pracy z najsłabszymi rolnikami, 
2 którymi praca ta jest wprawdzie trudna, ale 
może przynieść szybki postęp produkcyjny, uru- 
ehomienie znacznych rezerw wzrostu produk- 
eji, 

— wadliwy, niereprezentatywny wybór gospo- 
darstw przykładowych, które nie mogą w prak- 
tyce spełniać przypisanych im funkcji. 


8ą to przykłady jednak najczęściej, najbar- 
dziej powszechnie wymieniane. 


Przy czym nie chodzi tu o krytykę. Peprawa 
ma wielu odcinkach, jak mp. staż pracy, stałe 
związanie s obsługiwanym terenem jest kwestią 
czasu. Chodzi tu po prostu © zebranie problemów 
wymagających szybkiege rozwiązania, ulepszenia 
w teku dalszej pracy. 


Praktyka wskazuje, że zapotrzebowanie pro- 
Gucentów rolnych na działalność służb upow- 
szechniających postęp produkcyjny jest też bar- 
Gze zróżnicowane. Jest największe tam, gdzie 
wynik produkcyjny najbardziej zależy od pre- 
eyzyjnego, dobrego stosowania wszystkich wy- 
mogów technologicznych. Np. sadownicy, produ- 
eenci warzyw wykazują wielkie zainteresowanie 

tępem. Szkolenia i pokazy organizowane przez 

tytuty tej branży edbywają się przy dużej 
frekwencji. Z kolei wielu producentów rolnych, 
krytykujących niejako s przyzwyczajenia małą 
skuteczność pracy służb rolnych, sapytanych <zy 
sami poszukiwali poradnictwa cezy twracali się 
30 swymi problemami mie potrafi odpowiedzieć 
twierdząco. Jest te również stan występujący po- 
wozochnie. 


Politykę parth 
realizuje się w POP 


Oprócz służb deradatwa terenowego, klerowa- 
nych przes WOPR działają na wsi również inne 
stużky imstruktorskie, podległe różnym lastytu- 
cejom: cłużby zwiąsków | urzeszeń branżowych, 
służby imsśruktażowoe-kontraklacyjne przemysłu 
relno-speżywosoge, spółdzielcze służby suroweo- 
we | imne. Działają ene niejako równolegie, wy- 
kenująe własne wąskie, edcinkowe zadania. Jest 
%0 niemała liczba specjalistów. Wydaje się nie- 
zbędne objęcie Śziałalności wszystkich tych służb 
ególną koordynacją. Chodzi e te aby podporząd- 
kować ich wspólny wysiłek wykonywaniu tych 
sadań, które w opinii instancji terenowych |! er- 


Rys Gerkard Vontra 


ganów władzy terenowej są najwaźniejsae 2 
punktu widzenia postępu produkcyjnego w rol- 
niectwie na danym terenie. Wymaga to odpowied- 
niego systemowego rozwiązania. . 
Myślę, że znaczącą, konstruktywną rolę w 
trafnyna zorganizowaniu działalności upowszech- 
niania postępu rolniczego Aa samym dole, na 


wsi, w gospodarstwach rolnych mogą spełnić 
wiejskie POP. 


Często w praktyce działalność POP ocenia się 
na podstawie ilości odbytych zebrań, frekwencji, 
poboru składek. Są to oczywiście mierniki dys- 
cypliny organizacyjnej. Kluczową sprawą est 
jednak merytoryczna treść pracy. Skuteczność 
realizacji linii politycznej partii, jej uchwał za- 
leży w istocie od tego jak są one wykonywane 
przes ergapisacje podstawowe. Jednym z głów- 
nych tematów pracy POP działających na wsi 
i w organizacjach rolniczych musi więc być wy- 
konywanie na obszarze swego działania uchwały 
wspólnego XI Plenum KC PZPR i NK ZSL. W tej 
pracy ważne miejsce musi zajmować inicjowa- 
nie postępu, od którego przecież tak wiele zależy 
w każdej wsi i gospodarstwie, zależy wzrost 
produkcji rolniczej. 


Co mogą tu robić wiejskie POP? Można 
w każdej wsi dokonać oceny, jak w praktyce 
funkcjonuje cały system wdrażania tego postępu, 
gdzie są słabe miejsca, co trzeba zimnieniać, ce 
ulepszać. POP anając dokładnie realia swego 
środowiska mogą wskazać problemy od rozwią- 
zania, takie od których w praktyce zależy wzrost 
produkcji na ich terenie. Mogą one zapropono- 
wać tematy do szkoleń rolniczych, dla pokazów 
i demonstracji produkcyjnych. Mogą wskazać 
gospodarstwa, którym koniecznie trzeba udzielić 
w pierwszej kolejności pomoey w pravidłowym 
aorganiaowaniu produkcji, które na jakiś czas 
trzeba objąć szczególną opieką k indywidualnym 
doradztwem słuśźby rolnej. Mogą pomóc w za 
pewnieniu odpowiedniej frekwencji na zajęciach 
szkoleniowych. 


Mogą wreszcie, w swoim środowisku wplywać 
ma to aby rolnicy, natrafiający na problemy pro- 
dukcyjne, z którymi mie umieją sobie poradzić, 
szukali ich rozwiązania w poradnictwie wykwa- 
Mfikowanych specjalistów. 


Słatułowym ebowiązskiem członków pardii jest 
prześowanie w pracy zawodowej, w swoim óre- 
dowisku produkcyjnym, | dbałość © podnoszenie 
wiedzy 1 kwalifikacji sawodowych. POP mają 
prawe | obowiązek domagać się od swoich człon- 
ków aby prowadzili swoje gospodarstwa w2o0- 
rewe. w sposób postępowy, nowoczesny, aby ich 
warsztaty produkcyjne stawały się wzorcami do- 
brego gospodarowania. Jest te oczywiście dłu- 
gotrwały proces — trzeba jednak takie właśnie 
podejście do obowiązków aawodowych ksatałto- 
wać w pracy POP. 


POP działające w organizacjach obsługujących 
rolnictwo mogą z kolei spełnić praktyczną ian- 
spirującą rolę w zapewnieniu materialnych wa» 
runków dla wdrożenia na swoim terenie postę- 
powych technologii i rozwiązań produkcyjnych 
niosących wzrost produkcji. Chodzi tu o zapew- 
nienie edpowiedniego naopatrzenia materiałowe- 
go, rozwoju usług itp. Dobrą formą pracy par> 
tyjnej może być organizowanie wspólnych ae- 
brań wiejskich POP i OOP orzanizacji obsługi 
rolnictwa dla wspólnego ustalenia zamierzeń aa- 
bezpieczających wdrożenie do praktyki postępo- 
wych rozwiązań produkcyjnych. 


Organizacje partyjne mają statutowe pruwo 
egzekwowania od swoich ezłonków pracujących 
zawodowo w rolnictwie i organizacjach jego ob- 
sługi wykonania tak ustalonych zamierzeń i 
przedzięwzięć. Myślę, że dabrą fermą prakty- 
eznoge wiązania pracy służb rolnych z działal- 
neścią wiejskich POP Jest przynależność par- 
tyjnych pracowników tych służb de POP na ob- 
sługiwanym terenie. Są te przykłady działań er- 
ganisacyjnych. Chodzi © to aby o polityce partii, 
jej uchwałach nie dyskutować werbalnie lecz za- 
pewnić ich praktyczne wykonywanie w swoim 
środowisku. 


X! Plenum było wspólnym posiedzeniem oba 
partii Odpowiedzialność za wykonanie przyjętej 
na nim uchwały też musi być wspólna. Warte 
więc inicjować wspólne zebrania POP i kół ZSL 
na których ustala się drogi praktycznej realizacji 
uchwały. Praktyka ta przynosi dobre wyniki. 


De rolnictwa napływać będą w nadchodzących 
latach stale rosnące ilości środków produkcji. 
Będsie wzrastało techniczne uzbrojenie iege 
działu gespodarki narodowej. Wyposażenie rol- 
mictwa będzie się unowocześniać. Prawidłowe 
wykorzystać te nowe możliwości będą w stanie 
$yłke coraz lepiej fachowe przygotowani rolniey. 
Będzie więc rosnąć zmaczemie upowszechnienia 
wiedzy relniczej i seeroke rozumianego postępu 
produkeyjnege. Organizacje pariyjne mogą lu 
wnieść praktyczny, znaczący wkład. 
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rzach, ale w wiełu wypadkach te dysproporcje 
są poważne, żwłaszcza gdy chodzi o sekretarzy 
z inałych, drobnych zakładów. Potrzebna jest 
bezpośrednia pomoc w budowaniu ich autory« 
tetu w ostatnich łatach przyszło wielu nowych 
ludzi na stanowiska kierownicze, czy nie na- 
leżałoby organizować z nimi jakichś szkoleń, 
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Kadr w Górze Włodowskiej. Było to szkolenię 
dla sekretarzy z admunistracyjnych jednostek 
stopnia podstawowego. Trzeba powiedzieć, że 
wielu z nich wykazywało bardzo niski poziom 
znajomości podstawowych rzeczy. Dłatego wydaje 
mi się, że powinno się takie szkolenia robić 
— może branżowe, dla włókienników, dla spół- 
dzielczości — oderwać tych ludzi na trzy dni 
od pracy, problemy pracy partyjnej omawiać 
w lużnej, swobodnej formie. Kiedy zebranych 
jest wiele osób niektórzy wstydzą się pytać, zu- 


- KRZYSZTOF MALCZEWSKI 
cą dla. POP. działających. w. spółdzielniach. — 

a są to w większości organizacje małe — jest 
powołanie Komitetu Zakładowego” Spółdzieiczo- . -., . 
ści. Od czasu, kiedy powstał Komitet Zakładowy, 
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GRZEGORZ TASARŻZ: 
częsty kontakt z Komitetem Miejskim, u 
nictwo w posiedzeniach kolegium prezy 
1 sesjach MRN oraz współpraca z klubem rad- 
nych PZPR. Dzięki temu lepiej pozna jemy różne 
problemy i otrzymujemy różne sygnały, a to po- 


zwala nam skuteczniej wpływać na le 
urzędu. | SABA 


Czest- 
denta 


: — Istotną pomo- 


tj, od dwóch lat, te organizacje partyjne za- 
czynają być widoczne w Komitecie Miejskim 


i w życiu miasta. A dawniej: prawie nie . były 
dostrzegane. | SKA? | 


ANDRZEJ MERDZIK: — Podobnie w handlu, 
w WSS „Społem”. Przed powołaniem KZ po- 
szczególne organizacje, wchodzące obecnie w 
jego skład, nie miały wielkiego autorytetu i nie 
były partnerem dla zarządu. Przypuszczam, żę 
wielu mniejszym organizacjom brakuje takiego 
właśnie zaplecza. My, że tak powiem, mamy 
„plecy” w Komitecie Zakładowym. Przv'emy, 
jakie poruszamy na szczeblu Komitetu Zakła- 


= Nami ułatwia pracę * 
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Krzysztof Malczewski Anurzej Meruzik 


Włouzimierz Kołodziejczyk 


pełnie inaczej jest w.mniejszej grupie. Uważam 
że taka forma szkolenia jest potrzebna, zwłasz- 


spotkań, żeby im chociażby zasygnalizować pew- dowego, są rozwiązywane. O autorytecie orga- 
ne sprawy? Bo jestem pewien, że nie wszyscy e a | ŚR ana nizacji partyjnej św erzy „to, że REN. = 
zdają sobie sprawę, jak ważna rola w działal- ani a seXTrErarzy mażych organizacji partyj- w sprawach spornych — jeśli zarząd nie zaradzi 
ności partyjnej im przypada. | / — zwracają się do Komitetu Zakładowcz0. 
WŁODZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK: — Na pew- Mamy, jako organizacja partyjna, większą siłę 
mo potrzebne są sekretarzom POP spotkania przebicia i więcej możemy zrobić. 
a przedstawicielami władz wojewódzkich. Sek- 


retarze byliby nimi mocno podbudowani. 


JAN SAWICKI: — Przeprowadziliśmy rozmowy: 
z kadrą kierowniczą, tzn. z dyrektorami wszyst= 
kich przedsiębiorstw. Uczestniczyli w nich rów= 
nież I sekretarze POP. Rozmowy te dotyczyły 
-— oprócz problemów ekonomicznych — także 
spraw partyjnych, politycznych w zakładzie. U- 
ważamy, że postawa kierownika ma duży wpływ 
na organizację partyjną i jej pracę — zresztą 
tak z dyskusji wynika. Te rozmowy będziemy 
powtarzać okresowo, co pewien czas. 


„Zycie Partii”: — Dyskusja nasza dobiesła 
końca. Nie zamykamy jej jednak. Sądzimy. źć 
wielu towarzyszy z innych ośrodków, zwłaszcza 
sekretarzy POP, zechce w niej zabrać głos. Sze- 
roko otwieramy dla nich nasze łamy. 


JAN SAWICKI: — Pewną barierą są tu koszty, 
trudności organizacyjne. Bo jest tych organizacji 
sporo. Ale w perspektywie trzeba to robić i my 
tę propozycję przyjmujemy. Przemawiają za tym 
„również doświadczenia Szkoły Aktywu Robot- 
niczego. Oderwanie na pewien czas od pracy po- 
zwala bardziej skoncentrować się, wchłonąć wię- 
cej wiedzy. Jeśli sekretarz przychodzi na szko- 


lenie po południu, bezpośrednio po pracy, to 
efekt nie jest duży. 


Spraw, problemów, tematów jest wiele. Nie- 
które z nich zostały dziś przedstawione wnik- 
liwie i głęboko. inne zaś ledwa tylko dotknięte. 
'Mówiliśmy o małych POP, ale również i o śred- 
nich, a nierzadko wyrażane były opinie i wnioski 
dotyczące wszystkich POP. Trudno bowie:n mzie 
organizacje wydzielić spośród innych, mają one 
swoje specyficzne problemy, ale zarazem wszyst- 
ko, co odnosi się do ogółu POP. ich również doty- 
czy. Sądzimy wszakże. że ta dyskusja przyczyni 
się do pobudzenia zainteresowania pracą małych 
POP i efektami tej pracy. Jeśli zaś to zaintereso” 
wanie przyczyni się choć trochę do uruchomienia 
rezerw aktywności w tych organizacjach — to be” 
dzie bardzo dobrze. 


„HENRYK DYŃSKI: — Każdemu dyrektorowi 
powinno zależeć na właściwej, partnerskiej 
współpracy z sekretarzem POP, z egzekutywą. 
Bo jeśli organizacja partyjna będzie dobrze pra- 
cować, to dobrze będzie w zakładzie. Dyrektor 
na tym zyska. Tylko, że niektórzy dyrektorzy 
Są zazdrośni o sukcesy, uważają, że oni są wy- 
rocznią w zakładzie, i gdyby nie oni, to ten za- 
kład w ogóle nic by nie zrobił. Oczywiście, ich 
udział jest duży, ale wyniki przedsiębiorstwa nie 
tylko od nich zależą. 


Wspomniałem o Szkole Aktywu Robotniczego. 
' Większość słuchaczy tej Szkoły przychodzi z ro- 
boczych stanowisk i przez 10—12 dni intensyw- 
nie jest szkolona. Liczymy na to, że będą oni 
tymi drożdżami, które w małej organizacji zaczną 
_©oś ruszać. Prowadzimy też spotkania z aktywem 
robotniczym, z robotnikami zatrudnionymi bez- 
pośrednio w produkcji. na te spotkania zapra- Dziękujemy towarzyszom za udział w dysku- 
szamy prezydentów, komendanta milicji itp. sji. 
Chodzi o to. by wykształcić w członkach partii 


GRZEGORZ TASARZ: — Chciałem nawiązać do 
szkolenia sekretarzy, szczególnie tych, którzy 


pełnią tę funkcję po raz pierwszy. Swego czasu al 
byłem na takim szkoleniu zorganizewanym przez chęć do aktywnej działalności, odwagę, uzbroić. | Opraców 7 i 
Komitet Wojewódzki w Ośrodku Moskonalenia _ ich w argumenty. | LESZEK JUCEWIĆ | 
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W „Gwarku” wszyscy czują się i wypoczywają dobrze. 


laszowiec — dzielnica Ustronia. Miejsce, w którym regeneruje siły jednorazowo 
ponad 1,5 tys. wczasowiczów. Dawniej, dokładnie 17 lat temu, było to „oczko 
w głowie” władz województwa katowickiego: to płuca dła naszych górników. 
Ba, 17 lot temu to była... bajka. Drugie Zakopane, bez jego blędów, bo zbude- 
wane „od nowa”, z rozmachem i pomyślunkiem. 


W Jaszowcu nie pytają 


w co się bawić 


WaND:. BRBETON. : «A 


Byt Jacaowiec oświetlony, z 17 domami wtza- 
sewymi, nowoczesnym centrum, promenadą, 
strzechami turystycznymi, rozrywkami, sportem 
masowym — z czym kto chciał. Wyciągi, korty, 
boiska, dancingi — wszystko to dla ciebie, czło- 
wieku pracy, abyś mógł wypocząć, wspominać 
i chcieć ta przyjechać znowu. 

Niestety. Jaszowiec 1084, właściwie jego cen- 
um  handlowo-usługowe „wmontowane” w 
zbocza góry, tylko z daleka wygląda jak €acusz- 
ko, z bliska: połamane schody, z balustrad zieją 
dziury po wykruszonym betonie, niemal wszyst- 
kie lampy  potłueczone, ławki połamane, 
a wodotrysk nieczynny. Funkcjonuje poczła, 
sklep spożywczy, restauracja £ nocnym dancin- 
giem i kawiarnia „Słoneczna”. Fryzjer, sklep 
przemysłowy i Dom Kultury — zamknięte. Ten 
ostatni otwiera podwoje po południu. 


Nie ma mowy o nudzie 


Pojechałam do kopalnianego Domu Wypoczyn- 
kowego „Gwarek”. Lało. Spodziewałam się za- 
stać znudzonych czekających jedynie na posiłki 
ludzi, którzy wypoczywają, bo zapłacili i muszą 
te dwa tygodnie... przetrwać na „nic nierobie- 
niu”, niekoniecznie słodkim. Ale... nie. W „Gwar- 
ku” było inaczej. Wczasowiczów mało, kilkoro 
dzieci grało w ping-ponga, dwie nastolatki oglą- 
dały telewizję, parę starszych osób grało w kar- 
ty, innych — nie było widać: 

Kiedy zapytałam spotkaną w kawiarni „Gwar- 
ka rodzinę, jak się wypoczywa, usłyszałam 
= świetnie! Karmią bardzo dobrze i nudzić się 
nie pozwalają... Jesteśmy w Jaszowcu pierwszy 
raz, ale na pewno nie ostatni: zaprzyjaźniliśmy 
się z ludźmi, którzy są tu po raz piąty, nie, 
nie ze względu na plenery, ze wzelędu na im- 
prezy. 

Bo „Gwarek” oferuje swoim gościom nie tylko 
spanie i jedzenie. Nie dlatego, żeby był wszech- 
stronną placówką, ale jeśli wczasowicz tylko się 
naje ! wyśpi, to za miesiąc zapomni, że był 
w Jaszowcu. A pobyt tu musi jakiś czas pa- 
miętać — takie ambicje kierują, wiecznie za- 
jętym, instruktorem kulturalno-rozrywkowym, 
Leszkiem Lankoczem. On  „musi” zapewnić 
wczasowiczom sport, turystykę, kulturę i roz- 
rywkę, bo po to tu jest. Oczywiście, inne formy 
stosuje w lecie, inne w zimie; z kolei nie to 
samo oferuje się ludziom starszym, co dzieciom. 


Dzieci — wiadomo, głównie chcą się bawić. Star-- 


m, a zwłaszcza cj, którzy przyjeżdżają do „Gwar- 


ka” jesienią, są zazwyczaj emerytami i chęłnie 
słuchają prelekcji e regionie, legend, gawęż 
chętnie także przychodzą ma prelekcje Towe- 
rzystwa Wiedzy Poweaaechnej np. e ziołolecznie- 
twie, biorytmach, jak łagodzić ebjawy i dolag- 
liwości złotego wieku... 


— Jest na pierwszym spotkania z turnusem 
wiele, oe „pójdzie” a z czego nie skorzystają 
— mówi L. Lankocz. — Ale pierwszą sprawą 
jest zapoznanie przybyszów z terenem. Żeby się 
nie pogubili, jak wyjdą na szlaki, bo choć tu 
góry niewielkie to różnie bywa. Były śmiertełne 
wypadki! 

Oczywiście, wycieczki piesze i autokarowe są 
organizowane na każdym turnusie w ilości od- 
powiadającej zapotrzebowaniu wczasowiczów. Ce 
omi najczęściej „„zapotrzebowują”? Wiadomo, 
wieczorki zapoznawcze, ałe trzeba ich zaintere- 
sować pięknem okoliey, historią tej ziemi, w 
czym niezwykle pomocne są filmy i przezrocza. 
Poe takim przygotowaniu ehętnych do pójścia 
w teren jest więcej, bywa że chodzą codziennie. 
Ba! Chciałoby się pokazać i dalsze okolice, ale 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Turystyczne swo- 
imi autobusami przewozi czyichś pracowników; 
dla turystów trzęba ściągać autokar z kopalni, 
Nawet, jak WPT przyjmie zamówienie domu 
wczasowego, nie zawsze dotrzyma słowa. Opóź- 
nienie psuje cały program, a co dopiero, jak 
w ogóle nie przyjedzie? — Oni nie wiedzą, co 
to znaczy „krecha” u wczasowicza — wzdycha 
Lankocz. Podobnie „nawala” Wojewódzki Ośro- 
dck Sportu i Turystyki, jak coś organizują, nig- 
dy nie wiadomo, impreza jest niepewna. 


Rozrywki i rozgrywki 


Pewne Są imprczy organizowane wspólnie, 
przez wszystkie domy wczasowe i z udziałem 
Domu Kultury. Dlatego wszystkie rozrywki i 
rozgrywki, wykraczające poza możliwości jed- 
nego domu wczasowego, organizują w Jaszowcu 
współnie. To nic, że korty tenisowe zamknięte, 
a na pseudoboisku są mokradła, z których ster- 
czą kikuty wsporników do koszy. Dni sportów 
letnich — cykliczne, sportowo-rekreacyjne za- 
wody, w których biorą udział zawodnicy od 
dwóch do stu lat, poprzedzone eliminacjami 
w każdym ośrodku, ściągają kibiców także z pól 
namiotowych i kwater. W zimie największe po- 
wadzenie mają szkółki jazdy na nartach (jest 
wyciąg), kuligi, trasy saneczkarskie. 


Fot. CAR 


„Gwożdziem” sezonu letniego jest imprcza, 
która ma już stałych zwolenników. Jak się oka- 
zało, to właśnie ze względu na „Wianki Beskidz- 
kie” przyjeżdżają rodziny na czerwcowy turnus. 
Gospodarzem i prowadzącym festyn jest kiercw- 
nik DW „Gwarek” — Oswald Szczurek, w pr_e- 
szłości także działacz społeczno-polityczny, 'ue- 
zwykle zasłużony dla rozwoju i upowszechni.:nia 
kultury w tym regionie. Jego gawędy. przery- 
wane grą na instrumentach muzycznych tak 
rzadkich, jak... piła i miotła — przyciągają ni- 
czym magnes. W stroju góralskim, prowadzi ię- 
wielogodzinną imprezę, której jest reżysere:n. 
współorganizatorem i jednym z wykonawców, 
Gośćmi są wczasowicze (ok. 3 tys. osób) i przed- 
stawiciele miejscowych władz, artyści ludowi, 
bywają profesjonalni. Występują zespoły regio- 
nalne. 

— Chciałbym zorganizować stoiska z wyroba- 
mi pamiątkarskimi i sztuką ludową, nie tyiko 
z piciem i słodyczami. — Marzy Oswald Szcziu- 
rek. Ale — na czym właśnie polegają „Wianki”? 
Jest to konkurs między wczasowiczami z 17 
domów wypoczynkowych na najładniejszy wia- 
nek (właściwie wieniec, średnice niektórych do- 
chodzą do 2 m); biłetem wstępu jest plakat, 
a opłatę dobrowolnie uiszcza się w formie ku- 
ponów loterii fantowej. Wieczorem —— przy 
dźwiękach ludowych kapel — idzie korowód 
i na Wisłę wianki puszcza. Pierwszy płynie ten 
majpiękniejszy... 

Jaszowiec — jako deielnica miasta — jest 
mało atrakcyjny dła wczasowicza. Podniesienie 
atrakcyjności w samym ośrodku jest nie bardze 
już możliwe. Wczasowiez, poza tym, że ma roz- 
rywki i rozgrywki, choe mieć jeszcze atrakcje 
w tak zwanym terenie. Nie każdy ma chęć 
i siły na piesze wycieczki w góry. Sopot ma 
molo, Ciechocinek — deptak, a Jaszowiec — ma 
pa Kaltury. Tea fakt postanowiono wykorzy- 

Ce eferuje Dom Kultury? Typowe formy roir 
aywki, ma które jest popyt. Funkcjonuje kine 
z repertuarem Śla dorosłych i dla dzieci. Dla 
tych ostatnich częste sprowadza się spektakle 

„Baniałuka” z Bielska-Białej; raz w ty-- 


wy. 

łów muzycznych, kabaretowych, rozrywko- 
wych; są spotkania z aktorami,  litera- 
tami 1 poetami. Kierownik MDK — Henryk 
Yrąckowiak, nie „przepuści” także żadnemu ar- 
tyście, czy twórcy, który przyjechał do Jaszowea 
wy: „ Ostatnio gościła u nas Ryszarda 
Hanin i Henryk Talar. Kierownik pilnuje także 
tego, aby każdy turnus miał okazję zobaczyć 
„kawałek” folkloru; sprowadza zespoły, gawę- 
Qziarzy z Jaworzynki, Cieszyna, ze Skoczowa 
t Lesznej Górnej, a na brak publiczności żaden 
z nich nie narzeka. Imprez regionalnych będzie 
zresztą więcej. 

Przy MDK działa rada programowo-koordy-, 
nacyjna, złożona z kierowników ośrodków oraz 
instruktorów kulturalno-rozrywkowych,  nie- 
zwykle pomocna i na etapie przygotowań, i or- 
ganizacji wspólnych imprez — mówi Henryk 
Frąckowiak. — Sam nie dałbym rady. 


„Wczasowa” POP 


— Jest w Jaszowcu terenowa organizacja par- 
t$yjna. Nieliczna i mająca swoje problemy. 
— My, pracownicy domów wczasowych mamy 
przecież wiele wspólnych trosk i zadań. Dlzlcgo 
— mówi I sekretarz tej POP Wacław Burzyński 
— stworzyliśmy swoją organizację partyjną. 
Niesty, nie w każdej sprawie mamy tak zwaną 
siłę przeb;cia To, co zależało od nas i wszystkich 
pracowników DW, uporządkowaliśmy, i to fun- 
kcjonuje, chcćby współpraca wszystkich domów 
w organizowaniu czynnego wypoczynku i kul- 
turalnej rozrywki. Jedynym wnioskiem, którego 
adresatem były władze miasta Ustronia i który 
został zrealizowany, była renowacja drogi do- 
jazdowej. Ale nawet z PKS-em musimy sadauć 
sami, żeby przywrócono dawne godziny kursów 
azstobusów i pracownicy kuchni nie chodzili 
z Ustronia pieszo do pracy; włośnie jadę z pie 
smem do dyrektora... 

Sprawą, której POP nie może nadać bicvu, 
od ładnych kilku lat jest zrujnowane (przez vis, 
turystów czy niedbałość wykonawców?) nowe 
centrum Jaszowca. Tam mieści się Dom Ku:!ury, 
do którego droga w zimie to prawie sport wy- 
sokogórski. No bo, jeśli wyszczerbione schodwv i 
dziury w balustradach przysypie śnieg, wchodzić 
po prostu niebezpiecznie. Wieczorem. w o:óle 
niemożliwe, bo tylko jedna lamoa — koło MDK, 
jest cała i świeci. 


Ciąg dalszy na str. 21 
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_Ale, proszę, nie p.sziny 


na łamach prasy partyjnej 


Argumenty 
ideowości 


W 14 nr. „ŻP” z zainteresowaniem 
przeczytałem ciekawą publikację 
Andrzeja Wiśniewskiego pt. „Za co 
ludzi szanują”. 

Nie odbierając zgoła zasług I sek- 
retarza POP krakowskiego „Auto- 
transportu”, jak również niewielkie- 
go, a zaangażowanege kolektywu 
tego przedsiębiorstwa — śmiem jed- 
nak sądzić, iż Autor artykułu nie 
ustrzegł się pewnego błędu a mia- 
nowicie — jednostronności. Rozu- 
miem, że małe POP działające na 
najbardziej bezpośrednim styku par- 
tii ze społeczeństwem, mają szcze- 
gólnie trudne zadania. „Nigdy partia 
— jak pisze A. Wiśniewski — nie 
występuje tu jako anonimowa masa 
ludzka lecz zawsze reprezentowana 
jest przez konkretnego człowieka: 
kierowcę, sprzedawczynię, nauczy- 
cielkę, pielęgniarkę, urzędnika. Tu 
zawsze prezentuje się partię osobi- 
ście: dobrą albo złą pracą, wrażlii- 
wością albo obojętnością na bolączki 
bezpartyjnych, aktywnością w ich 
pozyskiwaniu dla ideałów. i racji 
państwa, albo biernością”. 

Zgoda. Tyle tu uogólnień, że trud- 
no się nie zgodzić. Zapytałbym tyl- 
ko: gdzie w naszej partii jej członek 
nie prezentuje się osobiście. Arfgu- 
ment ideowości wszak jest główną 
przesłanką czy jest się, czy nie jest 
się członkiem PZPR! 

Mankamentem publikacji jest jed- 
nak coś innego. Jak już wspomnia” 
łem — jednostronność. Nie wyobra- 
żam sobie bowiem kolektywu dwi- 
dziestoosobowego, działającego w 
blisko trzysta osób liczącej załodze 
tego przedsiębiorstwa, bez styku 
z innymi organizacjami. Przecież 
partia nie może działać w pojedyn- 
kę. Są kolektywy pracownicze, 
związki zawodowe, organizacje mło- 
dzieżowe, inne stowarzyszeniafi 
Tymczasem w publikacji akcentu je 
się pracę zaangażowanej dwudziest- 
ki pracowników. Partyjni nie są 
anonimowi — anonimową jest na- 
tomiast załoga, złożona £ pewnością 
z ludzi mniej czy bardziej odpowie- 
dzialnych za swoją pracę. 

Warto — i trzeba pisać © trudnej 
pracy partyjnej w małe liczebnych 
POP, zwłaszcza na łamach naszego 
party jnego dwutygodnika, przez Co 
publikacja staje sią własnością na£ 
wszystkich, partyjnych. Dobre przy” 
kłady stanowią też ilustrację, swo- 
iste doświadczenie godne powielenia. 
o partii 
w oderwaniu od jej rzeczywistości, 
od społeczności, w ktorej działa. 

W przeszłości mieliśmy zbyt dużo 
schematów i jednostronności. Nie 
popełniajmy więc teraz, po Taz któ- 
ryś tam, tej samej omyłki. wWiążmy 
dzialalność naszych partyjnych ko- 
lektywów z żywymi ludźmi. Ostatnie 
XVI Plenum KC pokazało „nam 
w dobitny Sposob, iż rzeczywistość 
polska jest wc.aż jeszcze wielce 
zróżnicowana. Nie ma ani łatwych 
spraw, ani idealn) ch układów. Mąd- 
rość partii to jej przodownictwo, to 
żywa współpraca purtyjnych z bez- 
party jnymi. A argument ideowosci 
__ to także argument skromności. 
przekonania, że członkowie parti 
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wszystkiego za wszystkich zrobić nie 
mogą. Ale ze wszystkimi — mogą 
nawet największe zadania urzeczy- 


wistnić. 
JÓZEF WYSYLIŃSKI 
Białysok 


estem poznańskim emerytem, cza- 

su więc mam sporo i jako długo- 

letni członek partii ze szczegól- 
nym zainteresowaniem czytam prasę 
partyjną. 

Otóż w ostatnim czasie z zainte- 
resowaniem przeczytałem w naszej 
lokalnej prasie (organie KW) infor- 
macje na temat wzrostu przyjęć 
w szeregi PZPR. Pamiętam jak ja 
sam i do mnie podobni wstępowa- 
liśmy do partii, pamiętam też okres 
masowych przyjęć do PZPR jak 
i czas pozawczorajszy — odchodze- 
nie z jej szeregów. Dlatego też z sa- 
tysfakcją czytam, że powoli ale sy- 
stematycznie rozwijają się organiza- 
cje partyjne w wielkich zakładach 
mojego miasta jak np. w HCP, 
ZNTK, w PKP Węzeł, na Uniwer- 
sytecie im. A. Mickiewicza. Napawa 
optymizmem, że wśród nowo przyj- 
mowanych do partii, większość sta- 
nowią robotnicy i to młodzi ludzie, 
wrażliwi i przekonani do naszej ide- 
ologii. 


Lepiej szkolić 
kandydatów 
do partii 


W tym roku, jak wyczytałem, pod- 
stawowe i oddziałowe organizacje 
partyjne w województwie poznań- 
skim powinny postawić sobie za za- 
danie przyjęcie co najmniej po jed- 
nym kandydacie. Z pewnością będzie 
to spora grupa ludzi, która wzmocni 
nasze partyjne szeregi. 

Nasuwa mi się przy tym refleksja 
Otóż sądzę, że ten bezcenny kapitał 
nowych ludzi, młodych, pełnych pa- 
sh i chęci społecznego działania 
— trzeba dobrze wykorzystać. Ale 
zacząć trzeba — tak myślę — od 
gruntownego przeszkolenia ich. Ta 
sprawa je niezmiernie ważna. 
Wszak wiemy, że nasza partia sta- 
rzeje się, doświadczeni towarzysze 
coraz częściej odchodzą na emery- 
turę. Muszą więe ich zastąpić inmi, 
a w tym właśnie ei nowi, niedo- 
świadczeni «w zakresie znajomości 
działalności organizatorskiej i orga- 
nizacyjnej naszej partii. 

Istnieje potrzeba przemyślenia i 
organizowania jakościowe dobrych 
szkoleń dla kandydatów do partii, 
a także warto zastanowić się nad 
określeniem zadań indywidualnych, 
sprawdzających ich ideowe i poli- 
tyczno-społeczne zaangażowanie. Nie 
powinny to być odgórnie ustalone 
zalecenia, ale w miarę winny one 
uwzględniać specyfikę regionu i spe- 
cyfikę zakładów, w których kandy- 
daci do partii pracują zawodowe 
i społecznie. To zróżnicowanie w 
przygotowywaniu tych programów 
może być pożyteczne. Wyzwoli bo- 
wiem indywidualne pasje i cechy 
charakteru, pozwoli nabrać doświad- 
czenia idaowo-politycznego, nauczy 
wrażliwości na trudne sprawy swo- 
jego środowiska. Stąd też zadania 
dodatkowe muszą stanąć przed ak- 
tywem Wojewódzkich Ośrodków 
Kształcenia  Ideologicznego, przed 
aktywem propagandowym naszej 


partii. 
ANDRZEJ ARTEMSKI 
woj. poznańskie 
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GAZETAPKRA KOWSKA 


MAJĄ BACZENIE 


NA ROBOCZY BZIEŃ PART 


PA 


Działalność te źmudna. Od dokumentów — do rozmów z ludźmi. Od rozmów 
s ludźmi — do dokumentów. Tysmi słowami rozpoczyna na łamach „Gazety 
Krakowskiej” Krzysztoł Cielenkiowicz swoją publikację na temat działalności 
Miejeko-Gminnych | Gminnych Komisji Rewizyjnych w województwie kra- 
kowskim. A ete niektóre ważniejsze problemy dotyczące tcgo tematu. 


....Na plan pierwszy wysunęła się 
troska ©e działalność podstawowych 
organizacji partyjnych. Aby nie było 
niedomówień, tak jak nie było ich 


podczaa tych dyskusji — chodziło 
głównie o lepszą niż dotychczas prucę 
POP. 


A więc konkretnie — © co? 


Przede wszystkim 6 bardziej pra- 
widłową pracę POP, m.in. o poprawę 
dyscypliny — a więc przestrzeganie 
statutowego obowiązku, jakim jest 
systamatyczne odbywanie zebrań par- 
tyjnych, dbałość e ich bogatą treść 
tdeowo-polityczną. A nie wszędzie 
jest jeszcze z tym dobrze, a nawet 
dostatecznie. Notuje się bowiem ni- 
ską frekwencję na zebraniach nizktó- 
rych POP, małą aktywność członków 
w dyskusji. Podkreślano też potrzebę 
bardziej stanowczej dbałości e rea- 
lizację uchwał — własnych, czył 
KMG, KG, POP i OOP, a także KC 
1 KK PZPR. I kmentarz: tu I ówdzie 
na zebraniach chętnie mówi się © 
tym, ce powinny robić instancje 
zwierzchnie, jakie podejmować dzia- 
łania i jak się z nich rozliczać. Mniej 
chętnie — mówi się 1 ocenia pracę 
własną — co zrobiono w kwestii re- 
alizacji własnych uchwał i kto czego 
nię zrobił... W niektórych organiza 
cjach brak jest też sytematycznie 
prowadzonej dokumentacji nawet e- 
wtdencji — trudno więc w takiej sy» 
tuacji mówić e prawidłowej pracy na 
eo dzień, o przydziełaniu oezłonkom 
indywidualnych zadań partyjnych 1 
rozliczaniu się z nich. 


Mówiono 6 tych mankamentach 

w pracy partyjnej otwarcie, mówione 

też o tym — i podawano jako przy” 

" kład naganny — podejmowanie nie- 

prawidłowych uchwał przez jedną 
z POP. 


Bardzo ważnym zagadnieniem w 


funkcjonowaniu partii jest kwestia 


doboru jak i liczby pracowników eta- 
towych. Podkreślano, iż szczupłe ob- 
sady w KMG i KG PZPR nie po- 


zwalają w pełni realizować zadań, ja> 
kie te instancje mają do spełnienia. 


Przy tym — instancje te są słabo 
wyposażone w środki techniczne (po- 
wielacze, kserografy itp.), co zmniej 
szą sprawność 1 szybkość działania. 
Domagano się też wznowienia wy- 
dawania „Bluletvnu Komitetu Kra- 
kowskiego PZPR” stwierdzająe, ił 
stanowił on dobrą formę przekazy” 
wania informacji o wydarzeniach 
1 podejmowanych działaniach w Kra- 
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kowskiej organizacji partyjnej. Dużo 
uwagi poświęcono też w trakcie spot- 
kań działalności ideologicznej, posta- 
wom członków PZPR zwracajac uwn. 
gę, iż niektórzy bdowarzysze uważa, ą 
(l tak postępują) — iż wystarczy nie- 
nagannie wywiązywać się z obow!47- 
ków zawodowych i to wszystko co 
partii z siebie dają. To warunek ko- 
nieczny — ale to zbyt mało; członek 
PZPR to nie tylko dobry i ceniony 
fachowiec, ałe akytwny działacz swo- 
jej macierzystej organizacji, repre- 
zentujący w Środowisku, także pa 
miejscem pracy — linię partii. 
Młodzież — to także był Jeden 
s „żelaznych tematów każdego te 
spotkań. Dość jednozancznie stwier- 
dzono, iż poziom pracy organizacji 
młodzieżowych w gminach jest zły. 
Ale — nie oszczędzono też siebie, 
własnej działalności mówiac, iż 


uchwała IX Plenum KC PZPR w czę- 


ści dotyczącej pracy z młodzieżą jest 
też w KMG i KG PZPR — reali- 
zowana bardzo słabo. Zbyt często 
— jak wytknieto — cały temat koń- 
czy się na „odbyciu” pienum czy ze- 


brania, a z dotarciem z treściaini. 


tych obrad, z konkretnymi działania- 
mi — jest już znacznie gorzej. Ten 


temat — młodzież — nurtuje aktyw' 


partyjny, także w kontekście rozwoju 
szeregów partyjnych. Ale, co cenne, 
nie poprzestiano w tej kwestii wy- 
łącznie na diagnozie; padła konkretna 
propozycja, a zgłosili ją tow. R. Ko- 
rytkowski z Zielonek: należy przy- 
dzielić każdemu członkowie PZPR in- 
dywiduatlne zadanie — pracę £ jed- 
nym młodym człowiekiem, mo_ącyMm 
być kandydatem do partił. To jedua 
z propozycji, inne bardziej szczegó- 
łowe, dotyczyły m.in. pomocy dia 
gminnych organizacji młodzieżowych. 
A więc — nie tylko krytyka, ale zro- 
zumienie trudności i próba przełama- 
nia impasu...” 

„..„Otwarte mówienie o  trudno- 
ściach problemach, brakach, doku- 
mentowanie ich, ma ten walor, iż 
umożliwia ich poprawę. przeciwdzia= 
łanie. I stąd — doświadczenia, wnio- 
ski 1 oceny — posłużyły Krakowskiej 
Komisji Rewizyjnej do stworzenia re- 
jestru spraw, które należy rozwiązać, 
poprawić czy wręcz — natychmiast 
usunąć. A więc z pozoru słabości 
— po ich zdiagnozowaniu, mogą za- 
mienić się w siłę. Trzeba jednak kon- 
sekwencji, zaangażowania, wytrwało- 
4ci, czasu i pracy...". 
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9—22 lipca 1984 r. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


P 
— Bi Polityczne: 
10.VII. — apo nało wię ze stanem przygotowań 


do Święta Odrodzenia 
— omówiło zadania wynikające z uchwał XVI Pie- 


aum KC, 
— zapoznało się z sytuacją na wyższych wczelnmiach. 
— Rluro Polityczne: 


17.VII. — zapoznało się x realizacją uchwał EX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PŁPR. 


— rozpatrzyło sprawozdanie z narady aktywu KC 
partii komunistycznych i robotniczych państw soceja- 


łistycznych w Pradze. 


NARADY I SPOVKANIA 
GEZSENÓRZO AK? OTRENZEŃ 2 © SECA PTE ZRY RECE W 


— I sekretarz KC, premier Wojciech Ja- 


9.VII. ruzelski przyjął przedstawicieli nowe 
wybranych władz NOT z przewodniczącym Rady 
Głównej Januszem Szosilandem | prezesem Janem Kacz- 


usarkiem. 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski spotkał się «x 
uczestnikami Centralnej Szkoły Aktywu ZSP w 3an- 
kowicach k/Poanania. 

— Bekretarz KC Waldemar Świrgoń przyjął €xłon- 


kow Federacji ZZ Pracowników Kultury ł Sztuki s 
przewodniczącym Janem Budkiewiczem. 


12.VH. 


Obrady prowadził członek BP, 
mierz Barcikowski. 


— Kłub Poselski PZPR obradował nad pro- 


blematyką najbliższego posiedzenia Sejmu. 
sekretarz KC Kasi- 


14 VN — W uroczystości wmurowania aktu erek- 
. . eyjnege pod pomnik „Poległym w słutbie 
i obronie Polsk; Ludowej” wzięli udział członkowie 
BP ti Sekretariatu KC: 1 sekretarz KC Wejeiech Ja- 
ruzclski, Kazimierz Barcikowski, Józef Czyrek, Mi- 
rosław Milewski, Albin Siwak, Marian Weśniak, €xze- 
sław Kiszczak, Marian Orzechewski, Fierian Stwieki, 
Henryk Bednarski. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC Jan Głów 
€xyk przyjął delegację działaczy bugarskich i eseche- 


słowackich. 

16 VH — Komisja Kultury KC ebradowała nad 
. « budową Biblioteki Narodowej oraa mad 

stanem bibliotekarstwa. Obrady prowadził ezłonek BP 

KC Hieronim Kubiak, a wrvliął w nich udzjał sekre- 

terz KC Wnołdemar Świrgoń. 


18 VII — Zastępca członka BP, sekretarz KC 
m s dan Główczyk wziął udział w uwzrocezye- 


tości z okazji 6-lecia PAP. 

20 vi — W uroczystości wręczenia Orderów Bu- 
$ *  downiczych Polski Ludowej w Belwederze 

wzięli udział członkowie BP | Sekretariatu KC s | 

sekretarzem KC Wojciechem Jaruzelskim. 


21 VII — I sekretarz KC, premier Wejciech Ja- 

5 *  ruselski oraz członkowie BP i Sekretaria- 
$u KC wzięlt udział w uroczystym posiedzeniu 8ejmu 
z okazji 40-lecia PRL, w spotkanju Prezydium Sejmu 
z delegacjami zagranicznymi w widowisku artystycz- 
Bym na Stadionie X-lecia. ; 


— Odbyło się zebranie Klubu Poselskiego PZPR 
poświęcone najbliższym posiedzeniom Sejmu. Obrady 
prowadził ezłonek BP, sekretarz KC Kasjmierz Bae- 


cikowski, 
22 VH — W uroczystości przed Grobem Nieznane- 
: * go Żołnierza i w przyjęciu w Pałacu Ra- 
i ad bęłęiowy udział członkowie BP 1 Bekreta- 
z I sekretarzem KC, premiere ojetechem 
Jaruzelskim, j zd 


— I sekretarz KC, premier Wejciech Jaruzelski przy> 
jął I sekretarza KC WLKZM Wiktora Miszyna, 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 

 OOWWEDRZE CEER ZE RR PRDZZO EDTA OE ZR OW OZOWZZ a ZAS RO YODA ZA ZE NONE RZA NOA 
9 VI — Członek BP KC Albin Siwak spotkał 
. . się z załogą budowy Pormnika-Szpitala 


Centrum Zdrowia Matki w Łodzi I z aktywem bu- 
dowlanych woj. łódzkiego. 


— KW w Kielcach obradował nad rolą członków 
partii w samorządzie pracowniczym i związkach za- 
wodowych. W obradach uczestniczył członek BP, se- 


kretarz KC Tadeusz Porębski. 

— KW w Olsztynie obradował nad systemem ideo- 
wo-wychowawczego oddziaływania na młodzież. w 
obradach uczestniczył członek BP, sekretarz KC 


dózef Czyrek. 
— RW we Wrocławiu obradował nad sytuacją go- 


spodarczą. 
11 vil — Członkowie BP KC Stanieław Kałkus 
|lo « 1 Albin Siwak spotkali się z aktywem 


budowlanych w Poznaniu. 


— Członek BP KC Albina Siwak Spotkał się s u- 
ezestnikami ebozu ZSMP w Wenecji k/Żnina w woj. 


bydgoskim. 
— RW w Chełmie obradował nad obsługa rolnictwa. 


12 vi +— Komitet Krakewski ocenił pracę szke- 
= *  leniową partii. 


— KW w kKrakewie obradował nad 
uchwały XIII Plenum KC. . 


4 ZY — (Członkowie BP Stapisiaw Kalkue 4 
. s  Jeray Remanik wzięli udział w zadają” 


miu robotników i rołników s woj. | py zend 
górników kopalni tm, Powstańców Śląskich. 


— Sekretarz KC Henryk Bednarski wziął wdział w 
omocj na zakończenie roku akademie- 


realiaację 


wroczystej 

kiego w ojskowej Akademii Politycznej w Wa 

sza wie. 

1 4 VN — Zastępca ezłonka BP KC, mónister O- 
. *' brony Narodowej gen. broni Fiortan Si- 


wieki wziął udział w uroczystej promocji w Ake- 
demii Sztabu Generalnego w Warszawie. 


16.V38 — KW w Białej Podlaskiej ocenił realk- 
e © zację zadań społeczno-gospodarezych. 
18.VH. 


— Członkowie BP i Bekretariatu KC speć- 
kali słę: 
— Kazłmierz Barcikowski — s nałogę Muty fm. 12- 
mina w Krakowie 
wę Stefana Śyteięwącdciy — a SOBIKaPzaAKA za ja ująeg 
tematyką pelenijną 
_Alal miesi — z załogą zakładów „Pioma” w 
Pietrkowie Trybunalskim 


— Marian Weśżniak — s weteranami ruchu vobo%- 


gość: >< w Warszawie. 
— RW w Pile obradował nad manem ładu, porząć- 


bu | dyscypliny społecznej. 


49.VN — W uroczystych spotkaniach s ckaz 
. . ©-lecia PRL wzięłi udział esłonkowie 


It Sekretariatu KC: ę 
— Kamimierz Barcikowski -- s pracownikami be 


Gownictwa, 

— Zofla Grzyb — w spotkaniu z Rosnonawłą P. 
KHimukiem, 

— Zbigniew Memaor — w akadenki Komiefi Pia- 
mowania przy RM, 


— Mirosław Milewski — w akademii w Mucie „Bie- 
Put” w Częstochowie, na ebozie Rarcerskima w Pają- 
Ru k'Czestochowy, I w akademit w Prokuraturze Ge- 


meralnej, 

— Stanisław Opałke — w akadenikt wojewódykiej w 
Parnowie, 

— Tadóusz Porębski — w sesji WRM |! RW PROŃ w 
Białej Podlaskiej, 

— Albin Siwak — w uroczystości wręcrania OTda- 
zu Sztandaru Pracy [R ki. dia Muty Szkła w Woło- 
minie, 

— Marian Woeśniak — w uroczystości wręczania Or- 
śówru Sztandaru Pracy M ki. da MPWiK w Warszawie 
— Stanisław Bejger — s załogą PLO w Gdyni, 

— Jan Główczyk — w woc wręczenia R2- 
gród RSW „Prasa-Książka-Ruch'", 

— Marian Orzechowski — w uroczystości wręczenża 
Orderu Sztandaru Pracy II kl. dla ZG Lubiana. 
— Henryk Bednarski — w uroczystym 

pracowników RŚW, 
— Zbigniew Michałek — w wroczystości uruchomie- 
nia produkcji eiągników leencyjnych w ZM „Ursus”* 


spotkaniu 


w Warszawie. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


12 Vil — Zakończyła obrady w Pradze narada 

8 « sekretarzy KC partii komunistycznych i 
robotniczych krajów socjalistycznych poświęcona 
sprawom międzynarodowym 1 ideologicznym. Z ra» 
mienia PZPR w naradzie uczestniczyli członkowie BP 
1 Sekretariatu KC: Józef Czyrek, Jan Główczyk 1 
Henryk Bednarski. Z uczestnikami narady spotkał 
się sekretarz generalny KC KPCz Gustav Husak. Se- 
kretarze KC odwiedzili obozy i kolonie młodzieży 
polskiej w Czechosłowacji. 


— W organie KC KPZR „Komunist”” ukazał się ar- 
tykuł członka BP, sekretarza KC Tadeusza Poręb- 
skiego poświęcony 40-leciu Polski Ludowej. 

1 4 VII — Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 

. * CKKP NSPJ z przewodniczącym Erichem 
Mueckenbergerem. Delegacja odbyła rozmowę z brze- 
wodniczącym CKKP Jerzym Urbańskim ji została 


rzyjęta przez ezłonka BP KC, sekretarza KC Józefa 
zyrka i I sekretarza KW Mariana Woćniaka, 


1 8 VH — Zakończyła pobyt w Polsce grupa lek- 
. . torów KC KPZR, którą przyjął zastępca 
członka BP, sekretarz KC Jan Główczyk. 
— W organie KC NSPJ „Einheit” ukazał się arty- 
uł członka BP, sekretarza KC Józefa Czyrka pt. 
»40 lat socjalistycznej polityki". 


20.VN — I sekretarz KC, premier Wojciech Ja- 
w ©  zelski spotkał się z delegacją ZSRR na 
obchodach 4%0-lecia PRL pod przewodnictwem człon- 
ka BP KC KPZR, przewodniczącego Rady Ministrów 
Nikołaja  Tichomowa. W spotkaniu udział wzięli 
członkowie BP KC: Józef Czyrek, Zbigniew Messner, 
Stefan Olszowski, Tadeusz Porębski. 
— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski przesłał de- 


peszę gratulacyjną sekretarzowi generalnemu KC 


ad ież o Charilaosowi Fiorakisowi z okazji -lecia 
urodzin. 

— W uroczystym posiedzeniu KW w Opolu poświęe 
eonym roli klasy robotniczej 1 partii w przemianach 
40-iecia na Śląsku Opolskim wzięli udział: I sekre- 
tarz KO KPZR w Biełgorodzie Aleksiej Ponomariew, 
ezłonek KC, I sekretarz KO NSPJ w Poczdamie 
Guenter Jahn, członek KC I sekretarz KW KPCz 
w Czeskich Budziejowicach Miroslav Slavik. 


21 Vvil — W organie KC WSPR „,„Nepszabatsag* 

> © ukavał aię artykuł zastępcy członka BP 
> Rariana Orzechewskiege poświęcomy 40-1eciu 
RL, 


32 VN — 1] sekretarz KC, premier Wojciech Ja- 
. *  ruzelski przyjął przewodniczących  dele- 

gacji partyjno-państwowych krajów socjalistycznych 

na obchody 40-lecia PRL. W spotkaniu wzięli udział 

ooaE BP KC: Józef Czyrek, Zbigniew Messner, 
an Olezewski, Tadeusz Porębski. 


kalendarz 
historyczny 


1 sierpnia 
1944 roku, 40 lat temu, wybuchło w War- 
szawie powstanie zbrojne. Rozpoczęte przez 
Bamię Krajową jako demonstracja politycz 
no-wojskowa, w ramach realizacji planu 
„Burza” (opanowanie stolicy i objęcie w 
aiej władzy przez obóz londyński, przed 
wkroczeniem wojsk radzieckich) przekształ- 
cho się w powszechną walkę ludności War- 
szowy 1: okupantem hitlerowskim. Po 63 
dniach walk ulicznych mimo bohaterskiej 
postawy powstańców i ludności cywiłnej, 
powstanie upadło. Poległo 18 tys. powstań- 
ców, straty ludności cywilnej wyniosły ok. 
180 tys. osób. Po kapitulacji powstania po- 
została przy życiu ludność została z War- 
szawy ewakuowana, miosto zaś poddane 
przez okupenta planowanemu zniszczeniu. 


W Jaszowcu 
nie pytają 
w co się bawić 


Ciąg dalszy ze str. 19 


Za centrum Jaszowca podstawowa organizacja 
partyjna się wstydzi. Jej wnioski nie miały cha- 
rakteru „należy wyremontować”, „postulujemy” 
czy „domagamy się”. POP wnioskowała, aby 
albo podzielić teren całej dzielnicy i przypisać 
piece poszczególnym domom, albo wziąć się 
wspólnie do reboty i wyremontować, co trzeba. 
P otrzebny jednak erganizator, bo środki ma ra- 
kaka centrum Jaszowea muszą skierować ge- 

rzy. doniów wczasówych. Są nimi kopalnie, 
przedsiębiorstwa budowlane, huta, PKP, eeme- 


townia, leśnictwo, oświata, poczta i budownictwe 


wiejskie. Gestorzy więc są z różnych branż 
i żadnego wspólnego koordynatora nie mają. Nie 


ma komu ich zebrać, ustalić program, wyznaczyć 


odpowiedzialnych za realizację poszczególnych 


jego punktów Nie można się przecież dziwić, 
że nie jest w stanie przeprowadzić tego POP, 
złożcna z 40 pracowników domów wczasowych. 
W POP panuje przekonanie, że całością prac po- 
winny kierować władze miasta Ustronia. A wła- 
dze miasta milczą. Nie, przepraszam, nie milczą. 


Naczelnik Ustronia nie ukrywał przed dzienni- 


karzem „Trybuny Ludu”, że „wolałby nie łamać 


sobie głowy problemami Jaszowca”... Ale to już 
zupełnie inna sprawa. 


Ważne że to, €o oferuje się wczasowiczom 
w Jaszowcu, to nie tylke-—drogi, nocny dancing, 
wieczorki: zapoznawczy i pożegnalny, zabawa 
dla dzieci i jedna wycieczka w turnusie. Mają 


tutaj wypoczywający ludzie kilkanaście ofert, do 


skorzystania z których są w umiejętny sposób 
zachęcani. Atrakcyjność kurortu jest stale pod- 
noszona przez ludzi, którym zależy na tym, aby 
człowiek przyjeżdżający tutaj odniósł korzyść nie 


tylko z racji klimatu ale aby wypoczął wszech- 
stronnie, także zabawił się i rozerwał. Ważne 
jest także, że 17 domów wczasowych, mimo róż- 
nych gestorów, działa razem, a nie każdy sobie. 
Swoją drogą trochę zastanawia fakt, dlaczego 
potrafili dogadać się z władzami miasta w spra- 
wie Domu Kultury, a w sprawie remontu cen- 
trum Jaszowca — nie. 

Być może, że właśnie teraz przyszedł czas, aby 
tę sprawę uporządkować. Na XVI Plenum KC 
tak wiele powiedziano e konieczności poprawy 
dyscypliny, organizacji i jakości pracy, iż wnio- 
ski w tym konkretnym wypadku są oczywiste. 
Tym bardziej oczywiste, iż w Jaszowcu gros 
wczasowiczów to górnicy, hutnicy i inni robot- 
nicy ze Śląska i Zagłębia, dla których jakość 
warunków, w jakich wypoczywają nie może być 
obojętna i „nieważna”. 

O zrozumieniu rangi tego problemu świadczy 
sresztą stanowisko i działalność terenowej POP 


w Jaszowcu. 
WANDA ERBETOWSKA 
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| STANISŁAW KWIATKOWOCI 


- 01 początku swego istnienia, . począwszy 
61 zapisu w pracach klasyków, masksizm 


„był przede wszystkim metodą . przeksztąłca- 
„nia rzeczywistości. W tym też sensie był ro- 
AEO i rozwijany przez Lenina — jako 


reślona praktyka myślenia i deki: po- 


Wielce pouczające - — na | potrzeby a AiR: 
łu — mogą być dyskusje znane z historii ruchu 


"robotniczego. Po zdobyciu władzy przez proleta- 
„riat, w wyniku Rewolucji Październikowej, za- 
'częto się zastanawiać: jak rozumieć marksizm w 
"nowych warunkach? Wyróżniały się dwie orien- 
„tacje. 


W bardzo ogólnym zarysie, jedna z nich opo- 
wiadała się za jakby totalną inżynierią społeczną, 
co praktycznie oznaczało bardzo techniczne, eko- 
nomiczno-sprawnościowe podejście do spraw spo- 
łecznych. Wyobrażano sobie socjalizm jako zu- 


pełnie nową budowlę, którą dopiero trzeba 


wznieść, możliwie najszybciej, mniejsza nawet 
o koszty, a kiedy już zostanie wzniesiona, ludzie 
będą w niej mogli żyć po nowemu. Chciano po 
prostu uszczęśliwić ludzi według własnej wizji. 
Kiedy „budowa” ruszyła, w miarę upływu czasu, 
trzeba było wiele trudności tłumaczyć, przekony- 
wać i zachęcać, żeby ludzie chcieli i wierzyli, że 
cel jest wzniosły. Powstała cała literatura wyjaś- 
niająca sens przedsięwzięcia i uzasadniająca przy- 
jęte metody budowy. Stąd biorą się opracowania, 
które umownie można by zaliczyć do „socjalizmu 
etycznego”. Właśnie z takich założeń wychodzące, 
marksizm zaczęto dzielić na: prakseologię, ideo- 
logię czy — jak kto weli — na aksjologię itd. 


Druga orientacja była jakby romantyczną in-- 


terpretacją marzname, a więc zaprzeczeniem 
$ż nie są 


sztukę i tym samym dochodzić do 


Taki, bardzo szkicowo zarysowany Schemat, 
mie pokazuje głębszych różnie wynikających s 
przyjętych założeń. A ich skuśki są daleko idą- 
ce, np. w kwestii kierowniczej rali partii w spo- 
łeczeństwie, relacji partii do własnej klasy, Gzy 
w sferze sprawowania władzy, rozaanienia cen- 
tralizmu demokratycznego, motywacji i roli, ja- 
„ką ludzie mieli apełniać. Obie koncepcje, rzecz 
jasna, były utopijne, co dziś nawet łatwiej oce- 
nić, bo eiementy jednej 4 drugiej próbowano 


wej elać w życie. 


Co najważniejsze, iz CZa6 przewija się tu 
problem usytuowania ludzi: czy będą oni tylko 
przedmiotem oddziaływama, uszczęśliwiam 
czymś, co się dla nich tworzy, czy tał podmiotem, 
świadomym celu własnych działań, przekształcar 
jącym własną akty'wnościa świat i siebie. | 


. W cez'm ma się wyrażać socjalizm, 'do czego 
zmierzamy? 


Miarą rzeczy są ludzie, wartości humanistyczne, 
do nich sprowadzają się cele socjalizmu. Czło- 
wiek ma się zmieniać na kształł odwiecznych 
ludzkich ideałów, w imię powszechnie uznawa- 
„nych wartości, zgodnie z przyjętymi normami 
współżycia. Zaaieniać, wychować nowego człowie- 
ka, najłatwiej w mądrym działaniu. Najlepiej u- 
czy i kształci własna praktyka zdolna pobudzić 
intelektualnie, zaangażować emocjonalnie. Jest 
tu kwestia świadomości celu działania, odpowied- 
n.ch motywacji, zaspokajania potrzeb. Działanie 
ma pobudzać wyobraźnię, wyobraźnia ma dosko- 
nalić działanie (a nie wszystko osobno: osobne 
kazanie, osobno działanie; osabno o tym, jak być 
powinno, a osobno o tym, co trzeba zrobić). Cel 
jest tu uświadomieniem sobie potrzebnych metod. 
Wybór środka do celu, metody dochodzenia do 
celu. nie jest obojętny, bo cel nie jest czymś o- 
derwanym od środków, nie czymś ponad nimi, 
czy obok nich. Organizacja tego działania pełni 
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. zaruzem funkcje prakssoleg czne i ideologiczne, . 


- kapitalistyczny poziom konsumpcji, nie bacząe - 


zaś teoria (ideologia) organizuje, tworzy prze: 
słanki sprawnego "działania, jednoczesnie uczy ł 


wychowuje. Tak rozumiana metodoiogia je:t za-. 
razem ideologią (tyle w n. ©] metodologii co ide- 


©.0gh i odwrotnie). 


| ' Potrzebne cą takie właśnie rozw: jązania, tak 


stormulawane programy, którę mają wbudowa- 
ne wewnątrz, strukturalnie, już niejako po dro- 
dze do celu, środki ich urzeczywistniania. Sło- 
wem nie mogą to być cele narzucane ludz:cm, 


lecz ludzie sami powinni je- -artykułować: wedłig . 


tego, co dla nich najlepsze i co najbardziej im 
potrzebne. Iaxdzi nie móżna traktować jak przed 
mioty bez świadomości i bogactwa psychiki. Są 
to żywe istoty, ich postawy, przekonania, nasta- 
wienda są wielce znaczące i nie mogą być obo- 


jętne, narzucane przy decyzjach o kształcie przy-. 


szłości. 


Dotkliwie odczuwanym błędem, jaki popełnia- 


liśmy było właśnie takie odgórne, ponad ludźmi, 
wysuwanie celów, narzucanie ich społeczeństwu 
w oderwaniu od całej rzeczywistości. Zamierze- 
nia te, chociaż na ogół szczytne, miały jedynie in- 
tencjonalny charakter, nie mogły przynieść ocze- 
kiwanych rezultatów. Skończyło się na wznios- 
łych wizjach programowych, dokumentach, zbio- 
rach pięknych życzeń i RZEBNIE moralizatorstwie 
w propagandzie. 


Był to w istocie ten sam błąd powtarzany już 
wielokrotnie, błąd Łdealistycznie traktowanych 
celów ustrojowych i środków realizacji, jako nie- 
koniecznie zależnych od siebie Tak myśli się od 


początku. Na przykład pierwszym celem, jaki” 


wysuwano, było wyzwolenie od nędzy. Po latach 
doszło nawet do tego, że zamierzano doganiać 


na przedmiotowe traktowanie ludzi pracy, ma- 


nipuiowanie nimi, jakby chodziło o konsumpcję 


dla konsumpcji, nie zaś o ustrój jakościowo in- 


raj ad lane podr Coś, ce miało być tył-' 
ke środkiem do cełu stało się celem samym w. 


sobie, ale obcej, wypicaonej natury. Cała ta filo- 
zofia wyzwalania od nędzy demaskowana była 
Już przez Marksa jako nędza filozofii. 


W istocie chodzi tu o błąd BRRR AN 
podejścia de problemów społecznych. Polega on 
na tym. że wzorem rozwiązań techniczno-organi- 
zacyjnych, do odgórnie narzuconych celów dobie- 


ra się środki, metody, zasady, które — jak się za- 


kłada — mają doprowadzić do wykonania przyję- 
tych założeń. Ten tryb postępowania, i w ogóle 


myślenie prakseologiczne, jest słuszne jedynie w - 


technice. Dajmy na to przy wznoszeniu jakiegoś 
obiektu, w jakimś skomplikowanym procesie pro- 
dukcji, kiedy to konieczne jest planowe, zgodne 


z harmonogramem podążanie do wytkniętego za- 


dania, z zachowaniem z góry przewidzianych sił 
i środków. W kwestiach społecznych zaś, zwłasz- 
cza w działalności politycznej, takie odgórne bu- 


dewanie socjalizmu, niejake w darze robotnikom, 


traktowanie ludzi jake przedmiotów realizują 


cych wymyślone cele, prowadzi do idealizmu, wo- 
luntaryzmu, technokratycznych, menażerskich - 
manipulacji w skali ogólnospołecznej. Na tej gle-. 


bie wyrasta kult władzy, biurokratyzm, niedemo- 


kratyczne wynaturzenia, zdominowanie partii 


- przez ściśle kierownictwo. 


Koncepcja leninowska nie była 


Międzynarodówka). Lenin stosując marksistow- 
ską metodologię, zdając sobie aprawę z rozstrzy- 
gającej roli dziejowej ludzi pracy uważał, że 
socjalizmu nie można zbudow 

to długotrwały proces tworzenia nowego ustroju 
na realiach starego, z ludźmi takimi jacy są, s 
uwzględnieniem tch mentalności, interesów, po- 
trzeb itd. Siłą kierowniczą w tych działaniach 
ma być partia klasy robotniczej, ma ona ogani- 
zować robotników, reprezentować j bronić ich 


interesów wobec innych klas i warstw apołecz- 


nych. Partia ma wnosić organizację, uczyć, uś- 
wiadamiać ludziom pracy ich rzeczywiste inte- 


resy i dążenia, artykułować je, wyposażać w od-_ 


powiednie instrumenty sprawnego działania. Jed- 


nak nie może czynić tego na zasadzie uszcześli- 
wiania ludzi na siłę, na zasadzie „już my wiemy - 


najlepiej co wazn potrzeba”, 


opcją za : 
wspomnianą pierwszą czy drugą orientacją (II. 


ać za ludzi. Jest 


W NRD i CSRS zatrudnionych jest łącznie 
22 tysiące Poiaków, z czego w CSR$S ponad 
11 tysięcy, a w NRD prawie 11. Wydawać 


"by się mogło dziwne, że zatrudniamy swo- 


ich pracowników za granicą, podczas gdy 
w kraju brakuje ludzi do pracy. Tymcia- 


sam trudno. byioby sobia nawet wyobrazić - 


zrywanie, z dnia na dzień, zawartych daw- 
no umów, a ponadto zrezygnować calkowi- 
'€ie 1 korzyści, jakie daje naszym ludziom 
di pa. istwu praca w innych warunkach. 


"Paistwo zy)skuja możuwosści większych zaku- 


pów a zatrudnieni poza jego granicami, możli- 
wości pogiębien:a kwallfikacj; zawodcwych, cho- 
'ciagby pazrzez parownywanie. warunków pracy 


'u nas iu innych i cboowan: ez inną technologią | 
i organizzcją pracy. 


Przed kilkoma laty Polaków za granicą praco- 
„wało więcej. Jednak odkąd nasz rynek pracy za- 
czął odczuwać braki sił roboczych, ilość ta maleje 


 .i być może za kilka lat za granicą pracować bę- 


dą tylko załogi wykonujące zorganizowane bu- 
„dowy, w miejscowościach przygranicznych i za- 
trudnieni okresowo w ramach wymiany przed- 
stawiciele współpracujących ze sobą zakładów 
pracy. W tym kierunku zmierzają też wnioski 
uchwalone przez Komisję do spraw pracy orga- 
nizacji partyjnych za granicą, która obradowała 
ostatnio pod przewodnictwem kierownika Wy- 
"działu Zagranicznego KC PZPR, Czesława Dęgi. 


Komisja zgodnie orzekła, że przemyślenia wy- 


maga żarówno poł:tyka zatrudnienia jak i system 


naboru obywateli polskich do pracy za granicami 


. państwa, Chodzi przede wszystkim e to, by wy- 
j „raźniej uwzględniać potrzeby własnej gospodar- 
„ką, a także o to, by usunąć zjawiska negatywne . 


towarzyszące naborowł ludzi do pracy poza $ra- 


„ nicami, 


Robotnik ambasadorem 


Nie można zbyt długo utrzymywać wysokiego 


/.zatrudnienia za granicą, zwłaszcza fachowców, 


podczas, gdy wiele naszych fabryk: z braku lodzi 


- nie -wykorzystuje w pełni swych mocy | oulęjh 
eyjnyćh. - | s 


Również w naócodeściśćh RC 


i brak ludzi. Z pewnością taki stan rzeczy wywoła- 
_ my jest po części wciąż pustawym naszym ryn- 


kiem wewnętrznym, ale w głównej mierze — nie 


| dość umiarkowają polityką wydziałów zatrud- 
nienia 


Każdy Polak zatrudniony za granicą powinien 


godnie się zachowywać. Sytuacja wygląda nie- 


stety tak, że nie zawsze i nie wszędzie ten wy- 


"móg jest respektowany. Dabór ludzi do pracy 


za granicą jest w wielu przypadkach, zbyt libe- 


'ralny i niefrasobliwy: W szczególności dotyczy 
„to osób z tzw. walnego naboru. Zdarzają się dość 
«częste przypadki kierowania do pracy w przed- 


siębiorstwach CSRS i NRD osób. uchylających się 
od pracy a więc, pijaków i kombinatorów. Nie są 
to co prawda zjawiska nagminne. Większość na- 
szych rodaków cieszy się tam dobrą opinią. a 
praca jest wysoko oceniona. Jednak nawet poje” 
dynczy przypadek pijaństwa czy spekul:cji kła- 
dzie na długo cień na dobrze sprawującą Si 
większość. Pilną stała się zatem _ konieczność 
zmiany systemu kierowania do pracy za gracą 
I o to również wnioskowała Komisja. 


W wielu przypadkach  nieżyciowe przepisy 
stwarzają warunki do tego, by w oczach sąsia- 
dów wszyscy Polacy uchodzili za handlarzy i 
spekulantów. 


Zatrudnionym za | granicą wolno przywozić do 


kraju towary wartości 80 proc. zarobków użyski- 
wanych za wykonywaną tam pracę. Nie wolno 
natomiast przekazywać zarobionych walorów do 


kr aju, by w sposób legalny i nie rzucający AM 
oczy zapewnić rodzinom środki do życia. I 


kwcslia wymuga pilnego rozpatrzenia przez od- 
powiednie ministerstwa. 

Komisja stanęła również na stanowisku, by in- 
siytucje odpowiedzialne za zatrudnienie Palaków 
za grunicą, posiłkując się pomocą anrbasad, kon- 
aezwentniej egzekwowały od zagranicznych pra- 
codawców realizację zobowiązań wynikających 
z umow. Nie zawaze Są one przestrzegane co dzie- 
je się zc szkodą dla naszych rodaków. Także re- 
da:cja samych umów wymaga korekt i uzupeł- 
n: n. Chodzi © ta, by były one jednoznaczne i w 
przyszłości wyksluczały możliwości różnej inter- 
prołucji 'ch Ineści. 

Praca partyjna 
w rozproszeniu 

Po.acy pracują na ogół w grupach od kilkana- 

atu do kilkudziesięciu I więcej osób. Na przy- 


kład w Czechosłowacji w 170 grupach a w NRD 
w 104 grupach przemysłowych. Jest to wieikie 


Świadczy o lym ożywienie działalności pol:tycz- 
no-wychowawczej w grupach pracowniczych, 
rozwój pracy kulturalno-oświatowej, wspólne 
iWnprezy z ludnością miejscową. Rozwijana jest 
współpraca a miejscowymi organizacjami par- 
tyżnymi i młodzieżowymi. Prowadzona jest zbiór= 
ka pieniędzy na Fundusz Pomocy Dzieciom w 
Posce. na Pomnik Szpital Matki Polki i inne. 
Przystępiono do organizowania grup partyjnych 
i POP tam gdzie ich dotychczus nic bvło. 


Podstawą tego ożywienia pracy partyjnej stały 
się wytyczne Schretariatu Komkdetu Centralnego 
z grudnia 1983 roku. Stwierdza się tam jedne- 
mnacznie, $ż organizacje partyjne za granicą pe- 
woływane są we środowiskach Pola- 
ków, w których przebywają członkowie partii. 
Organizacje partyjne kierują się w codziennej 
pracy zudaniami wynikającymi a uchwa? KC 
PZPN, i uwzględniając specyfikę pracy za gra- 
Dicą, obejmują zakresem swego działania wazy- 
atkie 'stome problemy polityczne, społeczne i za 
wodow e polskich zegpołów pracowniczych. 


PRACA PARTYJNA 


ZA GRANICĄ 


IGNACY WIRSKI 


Polscy technicy remontują turbinę w elektrowni Lipnendorf (NRD). Fot. CĄF-AONM 


rożpi”szenie. Dlatego tuk wiele zależy od tego, 
klo jast kierownikiem polskiej grupy, czy jest 
tam orzanizacja partyjna, czy są warunki do on- 
ganizowania zbiorowej troski o dobre aamopo- 


czucie wszystkich, e egzekwowanie warunków 


pracy | zamioazkania zgodnych z literą umowy. 
Trzeba stwierdzić, że zarówno w Czechosłowa- 
ch Jak i w NRD organizicje PZPR jak i poje- 
dynczy jej członkowie powszechniej niż do nie- 
dewna wykonują awoje obowiązki  stawtowe. 


Poród zwdań organizacji partyjnych PZPR za 
granicą, wymienia się: umacnianie więzi z Oj 
cźzyzną; kształtowanie poczucia szczególnej odpo- 
wiedz'alności wynikającej z faktu reprezentowa- 
nia socjiuistyczej Polski wobec apołeczeństwa in- 
nych krajów; umacnianie poczucia godności na- 
rodowej i abywatelskiej oraz socjalistycznych 


' postaw ideowo-politycznych i moralnych jak ró- 
„. wnież — tworzenie korzystnej atmostery wepół- 


życia, zabieganie © klimat wzajemnej życziiwości 


i koleżeńskiego wapółdziałunia w wykonywanu 
zadań. 


Wytycane zobowiązują organizacje partyjne de 
sprawowania politycznej kontroli mad deialal- 
nością admiajstracji polskich przedsiębiorstw 
pracujących za gramicą I dbania © przestrzeganie 
przepisów polakich i zagranicznych. Instytucje 
dalegujące ludzi do pracy za granicą zobow:ązu- 
je się do sapewnienia odpowiedniego udziału 
członków partii w składach poszczególnych za- 
łóg i zespołów pracowniczych. Chodzi o to, by 
poszerzać zasięg oddziaływania naszej partii na 
wszystkie polskie zespoły pracownicze. 


Określone zostały także zasady tworzenia an- 
ganizacji partyjnych. W środowisku pracy, w 
którym jest mniej nić 5 ezłonków partii tworzy 
się grupy partyjne. Podstawowe organizacje par- 
tyjne powołuje się tam, gdzie ilość członków wy- 
nosi od 5 do 400. W krajach, w których nie wma 
Komitetów PZPR, ich fwałcję spełniają cgzekuly- 
wy rzy amibacadach lub konsulatach PRL. - 


Zwraca się mczególną uwagę w Wytycznych 
ma to by każdy całonek pariii wyjeżdżający aa 
granicę powiedamiał e tym swoją macierzystą 
organizację, a przeniesienie partyjne przekazywał 
do Wydziału Zagranicmiego KC lub de Komitetu 
Wojewódzkiego. Wszyscy zatrudnieni poza grani- 
eami kraju płacą składki partyjne w walucie, w 
której otrzymują wynagrodzenie. 


Również za granicą organizacje patyjne ma- 
ją prawe przyjmowania kandydatów na człon- 
bów PZPR z tyma jednak, że deklarację z re- 
dbomendacjsanń i uchwałą POP przesylać memaą 
óe Wydziahu Zagranicanogo KC PZPR 


Statut 
obowiązuje wszystkich 


Weuyacy członkowie partii kierowanj Śo pracy 
aa gramiecą scbowóiązaa!ł są do działania zgodnego 
ae stażwtem pestki. Dotyczy to zarówno przestrze- 
genia jago msad w oadziennym postępowaniu 
Jak | cbowiątku zgłoszenia się do najbliższej POP 
celem podjęcia dzialalności członka partii. 


Wytyczne wyjaśniają również problem gracy 
partyjnej na golskich budowach w krajach ka- 
pitekistycznych. I w tysm względzie jest pelna 
jasność — niezależnie od okołiczności, tam gdzie 
są członkowie partii, tam muwi być prowadzona 
działalność partyjna w każdym środowisku poł- 
skich pracowników. 


W ówietle iego dokumeniu trudno będzie się 
pogodzić z nielicznymi, 60 prawda ade istnieją 
cymi przecież faktami, że niektórzy członkowie 
partii anie przestrzegają zasad etatutowych | nie 
aglaszają cię do sekretarzy organizacji pąartyj- 
nych w miejsu pracy za granicą. 


Od wydania Wytycznych upłynęło siedem mie- 
sięcy. Teraz Centralna Komisja Rewizyjna wspól- 
nie z Wydziałem Zagranicznym KC dokonywać 
będą kontro realizacH Wytycznyci tak w kra- 
ju jak i poza jego granicami. Taka kontrola s 
pewnością posłuży lepszemu doborowi ludzi do 
pracy za granicą, zwiększy odpowiedzialność 
członków partii za etan pracy pdlityczno-wycho- 
wamwczej weród naszych załóg. 


Niezalednie od tego o tłe zmniejszać się będą 
fiości zatrudmionych za granicą Polaków, obo- 
wiązki statutowe członków partii pozostaną te 
aame, zgodnie z powszechnie znanym już u nas 
hasłem: tam gdzie członek partii, tam jest par- 
tia. 


I e tym wszyscy pracujący za graaicą towarzy- 
sze, odpowiedzialni sa rekrutację w kraju lub 
przygotowujący się de wyjazdu, powinań zawsze 
pamiętać. Taki też jest sens główny wniosków 
Kemisji de spraw pracy organizacji partyjnych 
aa granicą, podjętych na cakończęnie obrad. 


23 


„Włosy dęba stają, słuchając tege 


przemówienia”. To nie zmyślenie. 


"Tak mówią niektórzy i 'tak' ich oce-" 


niamy, posługując się dla ilustracji 
szkolnym przykładem: 
most, spadłła mu czapka”... 
_. 'Pu się zawahałem. Dość często 
znaiduję w listach prośbę, ba, żą- 
date. mniej więcej takiej treści: 
„proszę wyjaśnić, na czym polega 
błąd w cytowanym zdaniu; czytelnik 
nie musi być językoznawcą, żeby od- 


Striptiz 
językowy 


gadywać, jaki wyraz jest niewłaści- 


wy, Czy też jak powinno się pisać > 


poprawnie”. 

_ Umówmy się. Felietony, które na 
tych: gościnnych łamach już od tylu 
lat pisuję, są przeznaczone dla ludzi 
z wykształceniem przynajmniej pod- 
stawowym. Kto nie rozumie, na 
czym polega błąd w zdaniu „idąe 
przez most, spadła mu czapka”, po- 
winien sobie powtórzyć zasady gra- 
matyki z IV klasy szkoły podatawo- 
wej i potem dokonać rozbioru zda- 
nia według takiej zasady: podmiet 
(kto, co) — czapka; orzeczenie (co 
robi) — spadła; z dalszego rozbioru 
wyrmknie jasno, że to właśnie czap- 
ka szła przez most i spadła (mu 
— w domyśle: z głowy). 

Otóż bardzo często używamy w 
sposób niewłaściwy skróconych form 
zdania podrzędnego, czyłi imiesło- 
wowych równoważników zdań. Naj- 
częściej spotykane imiesłowy przy- 
słówkowe, kończące się na -4€ i say 
(-łszy, -wszy), występują przeważnie 
jako. podrzędna część zdania wp.: 
jadł obiad, czytając gazetą; wyszed- 
łszy z domu, otworzył parasoł). Pier 


wszy, czył imiesłów teraźniejszy, 


określa czynność, dziejącą się w tym 
samym czasie; drugi, czyli przeszły, 
określa czynność wcześniejszą (jadł 
i czytał w tym samym czasie, ale: 
najpierw wyszedł z domu a dopiero 
potem otworzył parasol.) | 

W języku mówionym imiesłów te- 
raźniejszy występuje dość często; 
przeszły — znacznie rzadziej. Kło- 
poty są jednak z obydwoma. Na ogół 
mówiący (a piszący częściej), zrażeni 
nieco książkowym charakterem i- 
miesłowu _ przeszłego, pakują tam, 
gdzie trzeba by go użyć, właśnie 
imiesłów teraźniejszy. Wynikają z 
tego nieraz sytuacje zupełnie para- 


„idąc przez - 


doksalne. Słuchająe bliżnich, (nawet 
w radiu lub w telewizji, choc te 
publikatory raczej wyostrzają błę- 
dy), nie zauważamy tych sprzeczno- 
ści, bo na to trzeba być. istotnie, 
wyczulonym odbiorcą. 

Proszę przeczytać np. takie zdanie: 
„Siedząc cały rok za kierownicą, 


mięśnie . odczuwają brak ruchu”. | 


Niby na pozór jest wszystko w po- 
rządku, bo rzeczywiście, jeśli zawo- 
dowy kierowca przez cały rok siedzi 
po kilka godzin dziennie za kółkiem, 


to jego mięśnie mogą odczuwać brak. 


ruchu. Kiedy jednak dókonaniy roz- 
bioru zdania, to okaże się, że pod- 


miotem jest rzeczownik (w liczbie 


mnogiej) mięśnie a orzeczeniem cza- 


_ sownik odczuwają i wtedy okaże się, 
że to mięśnie siedzą za kierownicą, 


nie kierowca. 

Albo jeszcze inny przykład. Re- 
porter zwraca się do przypadkowych 
rozmówców: „co was interesuje, bę- 
dąc w Warszawie?” Toż to przecież 
niemal dosłowne powtórzenie szkol- 
nego przykładu: „idąc przez most, 
spadła mu czapka”. Przecież nale- 
żało spytać: „ce was interesuje 
w Warsząwie?” 


' Z niezgodnością czasową jest tro- 
chę trudniej. Imiesłowu przeszłego 


w mówieniu prawie nie używamy. 
No bo jak: „przyszedłszy de domu, 
zjadłem obiad?” Powiemy przecież 
raczej tak: „przyszedłem de domu 
i zjadłem obiad”. A jednak i w tych 
wypadkach używa się imiesłowowe- 
go równoważnika zdań i to używa 
błędnie. Na przykład: młodzież koń- 
czy szkoły, zostając fachowcami 
w swoich dziedzinach. Jest to oczy- 
wisty błąd, bo ta młodzież musi naj- 
pierw skończyć szkoły, żeby potem 
zaeząć pracować. Trzeba więc po- 
wiedzieć: skończywszy szkoły, młe- 
dzi ludzie stają się fachewcami 
— ale to będzie zwrot książkowy, 
lepiej więe powiedzieć: młodzież 
kończy szkoły, żeby zacząć pracować 
w swoich zawodach — albo lepiej: 
maiłedzi ludzie kończą szkoły itd. 

Na zakończenie — przykład fig- 
larnej stylistyki, który zanotował 
zaajomy. Oto fragment wypowiedzi 
z audycji o kradzieżach na kolejach: 


„Naweć łysym włosy stają dęba, 
gdy wychodzi na jaw, jaka gigan- 
tyczna granda ma miejsce na ke- 
lejach. Otóż ciągniki krajowe i im- 
pertewane są rosbierane w czasie 
podróży koleją, ne, jakby te były 
striptizerki w nocnych lokalach, 
a nie maszyny, przewożone przez 
najpoważniejssą instytucję komuni- 
kacyjną. Ce trzeci lub czwarty ciąg- 
nik nagusieńki”, 

Obawiam się, że coś podobnego 
może grozić wielu naszym mówcom, 
jeśli dokonać rozbioru ich tekstów. 
Co trzeci lub czwarty też stanie na- 
gusieńki — bo bez żadnego pokrycia 
w zasadach poprawności językowej. 


IBIS 


AKC 
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Obchodzimy uroczyście 40-tą ro- 
eanicę powstania Polski Ludowej. 
Z tej okazji Poczta naszego kraju 
płanu je wydanie czterech okolicz- 


nościowych znaczków pocztowych,” 


a filateliści organizują wiele oko- 
lieznościowych pokazów, wystaw fi- 
łatelistycznych itp. Największa ta- 
ka impreza odbędzie się we Wroc- 
ławiu, gdzie będzie zorganizowana 
Międzynarodowa Wystawa Filateli- 
styczna Krajów Socjalistycznych 
SOCPHILEX. 


Naszym Czytelnikom prezentuje- 
my natomiast okolicznościowe wy- 
dania pocztowe, które nawiązują do 
kolejnych urodzin naszej Ojczyzny 
— ogłoszenia Manifestu Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 


Pierwszy znaczek ukazał się już 
w roku 1945 z okazji I rocznicy 
PKWN i przedstawia orła białego 
nad Manifestem PKWN, kolejny 
znaczek (przedstawiamy go powyżej) 
ukazał się w roku 1946 z okazj: II 
rocznicy PKWN. Tym razem zna- 
czek przedstawia sylwetki działaczy 


'ruchu robotniczego: Bolesława Bie- 


dołki ora Wad 
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ruta, Edwarda Osóbkę-Morawskie- 
go oraz marszałka Polski Michała 
Rolę-Żymierskiego. 

Inne okolicznościowe znaczki po- 
cztowe, które poświęcone są roczni- 
com Polski Ludowej ukazały się w 
roku 1949 z okazji V rocznicy Pol- 
ski Ludowej. Znaczki tej emisji 
przedstawiają Prezydenta Polski 
Ludowej Bolesława Bieruta, trasę 
W-Z w Warszawie, jedną z pierw- 


szych większych ' inwestycji w 
Warszawie po wyzwoleniu oraz 
maszt antenowy radiostacji War- 


szawa 1 w Raszynie. W roku 1951 
z okazji VII rocznicy powstania 
Polski Ludowej nasza Poczta ws.- 
dała trzy znaczki o jednakowym 
rysunku różniące się tylko nomi- 
nałami. Znaczki te przedstawiają 
portret pierwszego Prezydenta w 
Państwie Ludowym —  Bolesiawa 
Bieruta, oraz akcenty informujące 
o zdobyczach młodego państwa lu- 
dowego jak rozwój rolnictwa, prze- 
mysłu. budownictwa mieszkaniowe- 
go. 
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Proletariusze wszystkich krajów, łąsumiecwiąće. 


ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONE: 
PARTII 
ROBOTNICZEJ 


dwutygodnik 


15.V111.1984 
Cena [5 zł 


kreslił w przemówieniu wygłoszonym 


XV Plenum KC PZPR, ktore — jak pod- 


na zakończenie obrad | sekretarz KC. 


PZPR tow. Wojciech Jaruzelski „stało się wiel- 
ką konsultacją” — utrwala | rozwija nowy styl 
działania partii. Dziś oraz w najbliższych tygod- 
niach konsultacje, rozumiane jake krystalizowa- 
nie się opinii społecznych w węzłowych kwes- 
tiach, wysunięte zostały na pierwszy plan pra- 
cy instancji i ogniw partii, Chodzi tu w pierw- 
szym rzędzie © zasięganie opinii środowisk re- 
botniczych na temat planu zadań wynikających 
z XVI Plenum KC PZPR a także trybu, metod 
i sposobów realizacyjnych. (Piszemy o tym sze- 
rzej na str. 3). 


Równolegle trwa wielka gospodarska debata 
nad kształtowaniem Centralnego Planu Roczne- 
go na 1985 r., dyskutowanie przedłożonych za- 
łożeń oraz wniosków, które odzwierciedlą się 
w kształcie przyjmowanego planu. W czołowych 
zasładach pracy rozpocznie się konsultacja ma- 
jąca na celu uzyskanie odpowiedzi na pytanie: 
Jak zapewnić szerszy i bardziej stabilny dopływ 
imłodziczy robotniczej I chłopskiej de szkół wy- 
ższych. We wrześniu i październiku otwarta zo- 
stanie szeroko zakrojona dyskusja nad zasadami 
1 systernem funkcjonowania inspekcji robotni- 


czo-chłopskiej, za którą generalnie opowiedziałe 
się XVI Plenum KC PZPR. 

Szczególnie ważne jest, aby problem konsul- 
tacji widzieć w centrum programu stałego po- 
szerzania zakresu i wzbogacania form dialogu, 
jaki partia, zgodnie z linią IX Zjazdu, prowadzi 


KONSULTACJE 


konsekwentnie z klasą robotniczą i ze śŚrodo- 
wiskami ludzi pracy. Podkreślić też należy, że 
konsultacja ta nie ma charakteru spektakular- 
nego, jak to usiłują wmawia$ opinii publicznej 
przeciwnicy polityczni. I tak np. wśród kiero- 
wanych obecnie deę konsultacji i przedyskuto- 
wania problemów znajdują się kwestie, co do 
których poglądy i opirfte są bardzo zróżnicowane 


a często odmienne. Poznawanie drogą konsul- 
tacji dominujących tendencji oraz przeważają= 
cych stanowisk w poszczególnych kwestiach, 
przed podjęciem konkretnych decyzji, nie jest 
działaniem pozornym. Jest realizacją ważnej za- 
sady przyjętej w uchwale IX Zjazdu — roe- 
szerzanią uczestnictwa w procesach decyzyjnych 
i realizacyjnych klasy robotniczej, rzeczywistegw 
udziału w sprawowaniu władzy ludzi pracy. 


Rozwój demokracji socjalistycznej nie jest 
procesem samoczynnym, Rzetelne, gruntowne 
przeprowadzenie konsultacji w omawianych tu 
sprawach wielkiej wagi, a tym samym przyjęcie 
przez konsultowane środowiska współodpowie- 
dzialności za realizację podjętych decyzji to kom- 


_kretny przejaw dbałości o stały wpływ opiniśl 


społecznej na działalność organów władzy. Wy- 
maga szczególnej staranności i nieszablonowych 
wysiłków. Współodpowiedzialność za wykonanie 
tego zadania jest powinnością wszystkich ogniw 
partii. W praktyce oznaczać to będzie min. im- 
tensyfikację pracy x bezpartyjnymi, zwiększę- 
mie częst_.liwości ctvartych zebrań partyju; t%, 
wdrażanie roboczych kontaktów władz party» 
nych I państwowych wszystkich szczebli x ra- 
łogami zakładów pracy oraz środowiskami spo- 
łcezno-zawodowymit. 


W połowie sierpnia rzad- 
ko kiedy mówi się je- 
szcze oe pracach żniw- 
nych. Tegoroczne żniwa 
należą jednak de tych 
rzadkich wyjątków. Mi- 
mo iż rolnicy wykorzy- 
stywali każdą chwilę 
sprzyjającej pogody — 
jęszcze pod koniee 
pierwszej dekady Sierp- 
nia trwał zbiór rzepaku. 
7 dużym opóźnieniem 
przystąpić można było do 
zbioru zbóż. W po- 
wszechnym użyciu, nie- 
stety, były kosy. Wielu 
rolników musiało sobie 0 
nich przypomnieć, gdyż 
zboże im się powaliło co 
też utrudniało użycie 
sprzętu mechanicznego. 
Opóźnienia w kampa- 
nii żniwnej dają się rów- 
nież zauważyć po mizer- 
nych efektach skupu 
zbóż. Według danych Mi- 
nisterstwa Rolnictwa 1 
Gospodarki Żywnościo- 
wej do piątcgo sierpnia 
skupiono zaledwie 70 tys. 
ton ziarna. Magazyny 
zbożowe będą się szyb- 


ciej zapełniać gdy w pole 
wyruszą liczniej kombaj- 
ny. Aby to było możliwą 
ziarno musi być calkowi- 
cie dojrzałe, W tym roka 
dojrzewało ono różnie w 
różnych rejonach krajm. 
Najpóźniej w wojewódse- 
twact północnych. 
Wcześniej można byłe 
wyjść w pole z kombaj- 
nami w Polsce wschod- 
niej i centralnej np 
jak na zdjęciu w rejo- 
nie działania SKR-Słup- 
no koło Radzymina. W 
pracach polo.zych jak 
zawsze co roku rolni- 
kom pomaga wojsko. 


(Sprawom rolnictwa po- 
święcone są artykuły M. 

. Soleckiego „Nowe zada” 
nia, nowe metody” o re- 
alizacji ' uchwały XI 
wspólnego Plenun KC 
PZPR it NK ZSL oraz D. 
Walusa podsumowujący 
doświadczenia aktywu 
zielonogórskiego w wy- 
zwalaniu rezerw produk- 
cyjnych wst). 


Fot A MARCZAK 


Kobiety - radne 
o sobie 


Kobiety wybrane do Wojewódzkiej Ra- 


dy Narodowej i rad stopnia podstawo- 
wego w woj. rzeszowskim postanowiły 
powoływać zespoły kobiet-radnych. Jest 
to nowa w województwie forma działa- 
nia, która zdaniem kobiet, pozwoli im 
lepiej prezentować problemy swojego 
środowiska na sesjach rad, sugerować 
radom podejmowanie określonych tema- 
tów, dotyczących głównie funkcjonowa- 
mia rodziny. Sprawy te przenoszone be- 
dą następnie do kobiecych organizacji 
społecznych. 

Zespoły kobiet-radnych to jedna z wie- 
lu inicjatyw, realizowanych ostatnio 
przez organizacje kobiece w woj. rze- 
szowskim. Dyskutowano o nich m. in. w 
czasie kampanii sprawozdawczo-progra- 
mowej w wiejskich ogniwach kobiet 
spółdzielczyń. Członkinie KGW w woje- 
wództwie zorganizowały w okresie żniw 
tradycyjnie już liczne dziecińce wiejskie. 
Uczestniczą obecnie w konkursie „Więcej 
warzyw, owoców ij kwiatów”, którego ce- 
lem jest także poprawa przechowalnie- 
twa płodów rolnych. Sporo uwagi KGW 
przywiązuje w województwie do rozwo- 
ja produkcji drobiowej w gospodarstwach 
indywidualnych, np. w br, rozprowadzo- 
no przez koła gospodyń wiejskich ponad 
2,5 mln piskląt oraz 250 tys. odchowa- 
nych kurcząt. 


W działalności Ligi Kobiet Polskich 
kładzie się obecnie w województwie 
nacisk na rozwój ilościowy i organiza- 
cyjne umocnienie kół zakładowych. Pow- 
stało ostatnio 11 nowych LKP w zakła- 
dach pracy, kilka dalszych jest w trak- 
cie organizowania. Główne tematy w 
pracy tych kół — tło udział kobiet w 
wychowaniu młodego pokolenia oraz w 
obchodach 40-1ecia Polski Ludowej. 


Bodźce 
dla kierowców 
Miejskim Przedsiębiorstwie Ko- 


munikacyjnym w Krakowie orga- 

nizacja partyjna aktywnie włączy- 
ła się w opracowanie motywacyjnego 
systemu płacowego dla kierowców. Jed- 
nym z problemów przedsiębiorstwa była 
m. in. zmaczna fluktuacja kadr. Przed o- 
pracowaniem eałościowego systemu wy- 
nagrodzeń, tytułem eksperymentu wpro- 
wadzono wcześnięj w zakładzie tzw. 
przewodnik płacowy, zawierający szereg 
niestosowanych dotychczas rozwiązań 
motywacyjnych. Tak up. wprowadzono 
nowy regulamin „nagrody stabilizacyj- 
nej”. W odróżnieniu od dawnej „trzy- 
nastki” prawo do tej nagrody uzyskuje 
obecnie każdy pracownik po przepraco- 
waniu krótszego okresu miż rok. Nie 
otrzymują go natomiast m. in. osoby 
zwalniające się z pracy, niepełnozatrud- 
niem — z wyjątkiem  motorniczych i 
półetatowców oraz kobiety przebywają- 
ce aa urlopie macierzyńskim. 


Dla pracowników zaplecza decydują- 
€ych © sprawności taboru i dla kierow- 
eów, nagrody stabilizacyjne wypłacane są 
xa faktycznie wykonaną pracę. Wprowa- 
dzono ponadto dla kierowców magrody 
za oszczędną eksploatację silników au- 
tobusowych. Problem dodatkowych kur- 
sów rozwiązano przez ustanowienie no- 


wych normatywów płacowych dla mo- 
$oaniezych. 


WESPRZEĆ ROLNICTWO 


Zakładowe organizacje party 
działania, służące rozwojowi pro 
przyjęcia odpowiednie 
— stwierdza się np. w wo 
nizacje partyjne wskazują np., 
przedsiębiorstwach kluczowych na 


h program 


j dejmuj XI Plenum KC i NK ZSL 
zodukcji. da. rolnictwa: Probiem ten, mimo 
ów, okazał się niełatwy do rozwiązania 
j. katowickim. Pytane w tej ) i 
że przeprofilowanie produkcji w wielu 
wytwarzanie artykułów dla wsi, wy- 


sprawie orga- 


maga na ogół dodatkowych nakładów, co podnosi koszty tej produkcji 
jej atrakcyjność. HTE 
Hula a atajdazyy tego problemu, w woj. katowickim podzielono 
przedsiębiorstwa produkujące dla rolnictwa na pięć podstawowych grup. 
I — to zakłady, w których profil produkcji dla rolnictwa wynika ze sta- 
tusu przedsiębiorstwa | gdzie głównym problemem nie jest uruchamianie 
nowej produkcji, a dostarczanie tej samej — lepszej i więcej. Zaliczono 
tu np. „Organikę-Azot” w Jaworze, będącą głównym dostawcą środków 
ochrony roślin. II — przedsiębiorstwa, które mogą uruchomić dodatkową 
produkcję (obok obecnej podstawowej) maszyn lub materiałów budowia- 
nych dla rolnictwa. Np. „Mostostal” w Będzinie wykonuje już zbiorniki 
wodne pojemności od 200 do 500 m sześć., a huta „Zygmunt w Bytomiu 
— glebogryzarki. III — zakłady będące kooperantami dla innych produ- 
centów maszyn rolniczych, typu „Bumar-Łabędy” współpracujące z płoc- 
ką FMZ lub huta „Zawiercie” — z grudziądzką FMR. Działania te przy- 
czyniają się do wzrostu jakości produkcji finalnej. IV grupa — to przed- 
siębiorstwa będące w stanie wykonać usługi, zlecane przez użytkowni- 
ków sprzętu rolniczego, jak Fabryka Wentylatorów „Fawent” czy „De- 
hak” w Mysłowicach, wykonujące już konserwację tego sprzętu. Wresz- 
cie grupa V to jednostki mogące podjąć produkcję uboczną na potrzeby 
wsi, np. „Wiromet” w Mikołowie dodatkowo wytwarzą koła zębate mie- 
dziane do urządzeń rolniczych. 
Podział ten umożliwia głębszą, indywidualną współpracę z poszczezól- 
nymi zakładami oferowanie im takiej produkcji na potrzeby wsi, która 
najbardzej odpowiada możliwościom danego przedsiebiorstwa, Jest to za- 
tem przykład niehasłowego podejścia do zadania „wesprzeć rolnictwo przez 
przemysł”. Tematyka ta jest analizowana przez działające w woj. kato- 
wickim przy instancjach miejskich i gminnych komisje ds. gospodarki 


żywnościowej, Oceny rozwoju produkcji dla rolnictwa dokonały ostatnio : 
egzekutywy KMG w Mikołowie, Chrzanowie, 


Będzinie, Czechowicach- 


-Dziedzicach, Sosnowcu i Dąbrowie Górniczej. Zalecono m. in., by mate- 
riały do produkcji rolnej wygospodarować w większym stopniu dzięki rea- 
Mzacji zakładowych programów oszczędmościowych i antyinflacyjnych. 


E gzekutywa KW 
w Białymstoku 
przedyskutowała 
stan i perspektywy 
zakładowych  zespo- 


ty uzyskano, jak na 


razie, w  „Pasman- 
cie”,  „Birunie” i 
„Spomaszu”, 


łów gospodarczych,  kładach, w których 
które — obok po- powołanie ZZG spo- 
dejmowania przez  tkało się z żywym 
Szanse 
zakładowych 
. 
zespołów 


załogi pracy w wo!- 
ne soboty — istot- 
nie mogą przyczynić 
się do wzrostu pro- 
dukcji rynkowej. 
Stwierdzono, łe nie 
wszystkie jeszcze 
zakładowe organi- 
zacje partyjne wy- 
korzystują w pełni 
nowatorskie 'możli- 
wości, wynikające z 
rozporządzenia  Ra- 
dy Ministrów w 
sprawie tworzenia 
zakładowych zes- 
połów gospodarczych 
(ZZG) oraz uchwa- 
ły XVI Pienum KC. 

Nierzadko zaró- 
wno organizacje 
partyjne, jak i kie- 
rownictwa  przedsię- 
biorstw podejmują 
rozliczne wysiłki dla 
powołania ZZG, a 
mimo to iłość osób 
zgłaszających się do 
pracy w zespołach 
jest niewielka. Tak 
np. w białostockich 
„Fastąch” kierow- 
nictwo zakładu 
przesłało pisemne o- 
ferty do 560 osób 
przebywających na 
wydłużonych urlo- 
pach i byłych pra- 
ceowników,  zachęca- 
jąc do ponownego 
zatrudnienia się Po- 
zytywne 


oddźwiękiem załogi, 
efekty produkcyjne 
nie dają na siebie 
długo czekać. M.in. 
w Białostockich Za- 
kładach Podzespo- 
łów Telewizyjnych 
„Unitra-Biazet”  ze- 
społy gospodarcze 
dostarczyły tylko w 
okresie luty—kwie- 
cień br. dodatkową 
produkcję wartości 
60 min zł | podob- 
ne rezultaty osiąga- 
ne są aktualnie, A- 
nalogiczne wyniki 
daje w tej formie 
praca w wolne 30- 
boty, np. Hajnows- 
kie Przedsiębiors- 
two Przemysłu 
Drzewnego dostar- 
czyło dodatkowych 
wyrobów za 20 mln 
zł, zaś załoga „Sier- 
żana” przepracowa- 
ła od stycznia br. 
ponad 15 wolnych 
sobót, wytwarzając 
dodatkowo spore i- 
Jości przędzy, tka- 
niny surowej i wy- 
kończeniowej. Po- 
szukuje się obecnie 
w zakładach pracy 
woj. białostockiego 
nowych, skuteczniej- 
szych możliwości 
powoływania zak- 
ładowych zespołów 
gospodarczych ugod- 
nie ze wskazaniami 
XIY Plenum KC. 


| O reformie 


Natomiast w za-| 


Komitet Miasta i Gmi- 
ny w Nysie, woj. opolskie 
zorganizował tzw. studium 
reformy gospodarczej. By- 
ły to przeprowadzone o0s- 
tatnio dwa razy, jedno- 
dniowe zajęcia dla kadry 
kierowniczej z tutejszych 
przedsiębiorstw  budowla- 
nych, spółdzielczości pra- 
cy i rolniczej oraz jedno- 
stek handlu i usług. W 
trakcie zajęć  pogłębiano 
wiedzę m.in. w zakresie 
planowania społeczno-e- 
konomicznego, w warun- 
kach reformy w zakładzie 
pracy, obowiązującego 
systemu podatkowego, wy- 
jaśniono rolę PFAZ, dys- 
kutowano nad  założenia- 
mi motywacyjnych syste- 
mów płac i stawianych 
im wymaganiach. Oma- 
wiano wreszcie szeroko 
sferę funkcjonowania żŻy- 
cia społecznego w przed- 
siębiorstwie — współdzia- 
łanie POP »> samorządem 
i związkami zawodowymi 
oraz dyrekcją. 

Studium  zakołńiczono €- 
gzaminem  sprawdzającym 
oraz wręczeniem  dyplo- 
mów, stwierdzających. za- 
liczenie zajęć. Przeprowa- 
dzono również podsumo- 
wującą dyskusję panelową 
na temat efektywności te- 
go typu szkolenia. Ucze- 
stnicy podkreślali potrze- 
bę i wręcz niezbędność o- 
kresowefgo doszkalania 
kadr kierowniczych w za- 
kresie reformy gospodar- 
czej, zwłaszcza wobec do- 
konywanych okresowo 
modyfikacji rozwiązań sy- 
stemowych i przepisów 
finansowych. Proponowa- 
no zarazem wprowadzenie 
nowocześniejszych metod 
dydaktycznych, jak Sry 
kiesownieze itp. 


— 
z 


u. "W 


ygodnie. jakie minęły od łóde 

kich obrad XVI Plenum KC wy. 

pełnione były żywą pracą pan 
tyjną biegnącą dwoma zasadniczy» 
mi nurtami. 

Pierwszy polegał na zapozna- 
niu organizacji partyjnych, zwłasz 
czą robotniczych oraz kolektywów 
pracowniczych w dużych zakładach 
pracy z przebiegiem obrad Plenum, 
wystąpieniami w dyskusji robotni- 
ków partyjnych i bezpartyjnych, 
z treścią przyjętych dokumentów. 
Z informacji nadchodzących z zakła- 
dów pracy wynika, że zainteresowa- 
nie łódzkimi obradami centralnej in- 
stancj partyjnej przerodziło się 
w przychylną ich ocenę, a także 
w szeroką społeczną aprobatę pod- 
jętych uchwał. I ten kierunek — 
upowszechnienie treści obrad KC 
w partii i w środowiskach pozapar- 
tyjnych — mamy w zasadzie za 
sobĄ. 

Drugi nurt nazwać można pra- 
cą organizacyjno-sztabową, z której 
wyłania się długofalowy program 
realizacji postanowień Plenum, roz- 
pisany na konkretne działania w 
określonych dziedzinach Życia, z 
taką przewodnią myślą, aby jego 
wykonanie przyniosło zasadnicze 
zmiany utrwalające robotniczy cha- 
rakter partii i umacniające przodu> 
jącą rolę klasy robotniczej w bu- 
dowie socjalizmu w Polsce. 


Założenia tego planu, opracowane 
w Komitecie Centralnym, przyjęłe 
Biure Polityczne KC w lipcu br. 
Oparte są one o rezolucję i uchwałę 
uczestników XVI  Plenum KQ 
uwzględniają treści, oceny i wnioski 
wynikające z referatu Biura Poli 
tycznego, informacji rządu i przemó- 
wienia koncowego I sekretarza KC. 
Wykorzystano w nich również uwagi 
i propozycje zgłoszone w dyskusji 
i ankiecie przeprowadzonej wśród 
uczestników Plenum KC. Propozycje 
zawarte w założeniach precyzują 
niektóre działania będące stałymi 
elementami pracy partyjnej po Kra- 
jowej Konferencji Delegatów PZPR. 


Tak przygotowane założenia pla- 
ne, Biure Polityczne KC, zgodnie 
z uchwałą XVI Plenum, przedstawia 
de szerokiej konsultacji robotniczej. 
Jest to nie tylko pierwsze praktycz- 
ne zastosowanie uchwały Biura Po- 
litycznego 6 systemie konsultacji 
partyjnych, lecz także istotna ne- 
wość w stylu funkcjonowania partii, 
która w otwartej rozmowie z klasą 
robotniczą pragnie ustalać konkret- 
ne zadania realizacyjne, 
a nie tylko ogóine założenia 
swej polityki. 

Potrzeba takiej konsultacji wyni- 
ka również z faktu, że już w trakcie 
obrad Plenum ujawniły się różne, 
nieraz wręcz kontrowersyjne, opinie 
w wielu kwestiach, tak w dyskusji 
jak i w odpowiedziach na ankiętę 
wśród uczestników Plenum. A po- 
nieważ opinie te dotyczyły zagad- 
nień niezmiernie społecznie ważkich, 
tym bardziej więc przed ostatecz- 
nym sformułowaniem stanowiska 
partii niezbedna jest znajomość 
znacznie szerszej opinii robotniczej 
niż to było możliwe na Plenum. 


-o konsultujemy 


Założenia planu przedkładane de 
konsultacji zgrupowane są w sied- 
miu podstawowych działach. Oto ich 
zwięzła charakterystyka: 

1. Umacnianie robotniczege cha- 
rakteru partii. Przewiduje się tu 
umacnianie organizacj partyjnych 
w środowiskach klasy robotniczej, 
przede wszystkim przez działania 
polityczne mające na celu zwiększe- 
nie udziału robotników w szeregach 
partii, Działania te — wyszczegół- 
none w założeniach — powinny 


zmierząć do uzyskania dominacji ro- 


botników w szeregach partii w tych 
zakładach, środowiskach i  woje- 
wództwach, w których są oni do- 
AAA grupą  społeczno-zawodo- 


Następnfe omówione są radanłą 
których celema jest uzyskanie szen- 
szego wpływu robokników na poli- 
tykę partii oraz formy robotniczych 
kontaktów z załogami zakładów pra- 
cy. 


. 2. Zwiększenie politycznej  reli 
klasy rebotniczej i jej wpływu na 
działalność państwa. Jest te dział 
najobszerniejszy, którego punktera 
wyjścia jest założenie, że najszerszą 
płaszczyzną sprawowania przez kla- 
sę robotniczą czołowej roli politycz- 
nej w państwie są rady narodowe. 
W związku z tym omawia różne for- 
my więzi rad x klasą robotniczą 
i sposoby sprawowania mandatu 
radnego. 


Następnie proponowane są zada- 
nia w dalszym rozwoju i wzroście 
aktywności związków zawodowych 
oraz samorządu załóg, których or- 
gany są podstawową płaszczyzną 
udziału robotników w zarządzaniu 
zakładami pracy. Rola opinii i dążeń 
środowisk robotniczych formułowa- 
na jest w kontekście konsultacji 


społecznych I projektowanej inspek- 
eji robotniczo-chłopskiej. 

3. Kształtowanie klasowej świade- 
moścj robotników jest niezbędnym 
warunkiem umacniania pozycji kia- 
sy robotniczej w społeczeństwie i 
państwie. Zapowiada się opracowa- 
nie i przyjęcie przez Biuro Politycz- 
ne KC i Prezydium Rządu długo 
falowego programu w tej dziedzinie, 

4. Rozszerzanie uczestnictwa klasy 
rebotniczej w kulturze | oświacie 
obejmuje zadania w umacnianiu 
klasowych treści w polityce kultu- 
ralnej państwa, społecznego mecena- 
tu nad kulturą, podniesienia rangi 
szkolnictwa zawodowego, zapewnie- 
nia szerszego dostępu młodzieży re- 
botniczej i chłopskiej do szkół wy- 
ższych. Znajduje się tu zapowiedź 
szerokich prac nad systemem edu- 
kacji narodowej, których wyniki 
mogłyby stać się m. in. treścią obrad 
X Zjazdu partii. 

5. Tworzenie zakładowych mikre- 
społeczności — to w gruncie rzeczy 
rozwój funkcji pozaprodukcyjnych 
przedsiębiorstw, kształtowanie  se- 
cjalistycznego stylu życia i integra- 
cja kolektywów pracowniczych. 

6. Zwiększenie aktywności młe- 
dzieży rozpatrywane jest głównie 
przez powierzanie młodzieży  sa- 
modzielnege rozwiązywania odpeo- 
wiedzialnych zadań — tak w skal 
zakładu pracy, jak i kraju — kształ- 
tujących podmiotowość młodego po- 
kolenia. 

7. Zwiększenie produkcyjnej ro 
klasy robotniczej Dział ten omawia 
możliwości i warunki, od których 
zależy wzrost gospodarczy kraju i 
rolę w tym bezpośrednich wytwór- 

" . Są tu kwestie organizacji i dys- 


ń 
wyróżnień moralnych i wychowaw- 
czych. 


O ce i kogo pytamy 


Założenia planu, o którym mowa, 
zawierają propozycje rozlicznych 
działań, ce de których partią chce 
mieć pewność, że są trafne i mogą 
być skuteczne. Dlatego poddaje się 
je obecnie szerokiej partyjnej kon- 
sultacji, by nie tylko potwierdzić 
kierunek zadań, lecz nade wszystke 
sprecyzować konkretne zamierzenia 
w bardzo konkretnych sprawach. 

Są to zwłaszcza sprawy, co do któ- 
rych poglądy i opinie w Społeczeń- 
stwie są zróżnicowane, niekiedy na- 
wet wręcz odmienne. Przedstawione 
w formie pytań adresowanych de 
załóg i organizacji partyjnych zakła- 
dów pracy pomogą właściwie ustalić 
długofalowy plan działań pe XVI 
Plenum KC. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Pytania dzielą się wyraźnie na 
trzy grupy. W odpowiedzi na nie 
oczekuje się: 

— propozycji bądź o p t-- 
nii — np: w jakie uprawnienią 
powinna być wyposażona inspekcja 
robotniczo-chłopska? W jaki sposób 
zapewnić stabilny dopływ młodzieży 
robotniczej i chłopskiej do szkół wy- 
ższych? 

— rozstrzygnięcia — w 
drodze jawnego głosowania czy 
większość jest „za” czy „przeciw” 
proponowanemu rozwiązaniu — npz 
czy należy wprowadzić preferencje 
dla rodzin znajdujących się w naj- 
trudniejszej sytuacji mieszkaniowej? 
Czy jesteście za likwidacją przyw$- 
lejów z tytułu kart zawodowych? 

— wyboru — także w drodze 
jawnego głosowania jednego z pro- 
ponowanych rozwiązań — np,: pod 
czyim kierownictwem powinna dzia- 
łać inspekcja robotniczo-chłopska: 
komitetów partyjnych, rad narodo- 
wych, NIK, innym? W związku z 
ustawą e zwalczaniu pasożytnictwa 
społecznego: zliberalizować jej po- 
stanowienia, zaostrzyć, uchylić usta- 
wę, pozostawić bez zmian? 

28 pytań to właściwie 28 grup za- 
gadnień, rozszerzonych e dodatkowe 
22 możliwości wariantowe do opinii, 
wyboru lub rozstrzygnięcia. Jest 
więc nad czym się zastanowić, skore 
na każde 2 tych pytań odpowiedź 
winna być dana. 

Kte będzie odpowiadał, czyli koge 


o zdanie pytamy? 

Konsultacje przeprowadzane są w 
T22 zakładach pracy: obejmują za- 
kłady, których przedstawiciele u- 
czestniczyli w obradach XVI Plenum 
KC, w których pracują członkowie 


ME eraz prezydłów CKR i CKKĄ 
a także wszystkie 208 zakładów bę- 
dących w bezpośrednim zainterczo- 
waniu KC. ' 

Odpowiedzi formułowane będą na 
etwartych zebraniach POP 
(lub OOP) w tych zakładach. W ze- 
braniach uczestniczyć będą oczywt- 
ście wszyscy członkowie i kandydaci 
partii a ponadto należy na nie za- 
prosić aktyw zakładowych organiza- 
cji związkowych, młodzieżowych, sa- 
morządu, PRON, stowarzyszeń tech- 
nicznych i ekonomicznych oraz wie- 
loletnich i zasłużonych robotników, 
racjonalizatorów i wynalazców, rad- 
nych z danego zakładu, kadrę kie- 
rowniczą, inżynieryjno-techniczną i 
ekonomiczną. 

Słowem — mają te być rzeczywi- 
ście otwarte zebrania partyjne gru- 
pujące całą zakładową czołówkę 
społeczno-zawodowe-kierowniczą a 
więc w pełni reprezentatywne dla 
zakładowych społeczności. - | 

Nad przygotowaniem tych zebrań 
— przede wszystkim zapewnieniera 
obecności szerokiego kręgu zaintere- 


sowanych, odpowiedniege czasu i 
sprawnego przebiegu — pracują zą- 
równo komitety wojewódzkie jak 
i zakładowe. Kensultacje odbywać 
się będą w drugiej połowie sierpałą, 
ce jak na okres urlopowy wymaga 
szczególnych starań i zabiegów. 


k 


A idzie przecież e dużą stawkęg 
© pierwszą tak szeroką konsultację 
partyjną, której efekty zaważą w 
istotny sposób na przyszłych decy» 
zjach kierownictwa partii i rządm. 
Rzetelność tych kensultacji jest pe- 
trzebna przede wszystkim Jej 
uczestnikom, którzy dzięki miej 
mogą mieć świadomość, iż uczestni- 
cezą w przedsięwzięciu peważnym 
że ich głos odpowiednie się liczy. 

Równie istotne znaczenie, jak sam 
przebieg otwartych zebrań POP, ma 
potem opracowanie wyników kom- 
sultacji: w komitetach zakładowych, 
następnie zbiorczych wyników w 
KW, które do połowy września prze- 
każą je do KC. Biuro Polityczną, 
uwzględniając je, przyjmie plan 
działań w październiku br. 

Merytoryczne propozycje i opinie 
oraz odpowiedzi na wariantowe ros- 
wiązania — rzetelnie przedstawione 
i podliczone — dadzą obraz auten- 
tycznych opinii środowisk robotni- 
czych w sprawach niezwykle isto- 
nych dla właściwego ukierunkowa- 
nia działań partii po XVI Plenum 
KC. 

Plan tych działań ma szansę stań 
się trafny merytorycznie i aprobe- 
wany spo!ecznie. Szansy tej utracić 
lub choćby ją osłabić, nam nie woł- 


Re. 


ino-politycznych pojawia się wtedy i ma 


omplikują się, 


wzbogacają struktury spo- 


afia sił politycznych i społecznych. A tokie 


Je współczesnym świecie. 


Jedynym stałym 


, jest niezbywalna postępowość klasy ro- 
ją w dalszym ciągu do spełnienia histo- 
jj. Jak dotychczas nie pojawiła się inna, 
społeczna i sąd taki można w pełni pod- 
(XI wieku. Nasze własne polskie doświad- 
lie szczególnie pouczające i przy tym do- 


| 
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Zbierewoeść ta etała się, obok kla- 
sy rebetniczej i ehłopstwa, głowną 
siłą wchodzącą w skład trójczłone- 
wege układu stanowiącego społozną 
bazę socjalizmu. Wszystkie one są 
obiektywnie i subiektywnie zalnte- 
resowane w rozwoju socjalizmu, 
chociaż zainteresowanie toe ma nie 
tylko niejednakowe napięcie lecz 
również prezentuje różne obrazy 
przyszłości socjalizmu, Obraz spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i kształt 
jego przyszłości jest niejednakowy 
w poglądach różnych grup społecz- 
nych, w tym także trzech wyżej wy- 
mienionych. Wynika to z różnych 
ustosunkowań w strukturach społe- 
eznych tych grup, różnic świadomo- 
ściowych, a przede wszystkim zróż- 


nicowanych interesach. 


Problem inteligencji, czy też sze- 
roko rozumianej grupy pracowników 
umysłowych, jest w tym względzie 
szczególnie złożony. Zwracamy uwa- 
gę na te okoliczności celem podkre- 
ślenia, że przy zachowaniu znaczenia 
sojuszu między klasą robotniczą i 


tórym robotnicy funkcjonują 
7 jako wykonawcy. Klasa 
chłopska jest częściej postrzegana 
przez robotników jako grupa pra- 
cująca. Zróżnicewany wewnętrznie 
trzeci człon układu, a zwłaszcza 
warstwa kierownicza traktowana 
jest głównie jake ludzie władzy. 

Takiego  postrzegan:a struktury 
nie zmienia wzrost kwalifikacji | 
wykształcenia ogólnego robotników. 
Robotnicy posiadający wyższe kwa- 
lifikacje zawodowe i wyższy poziom 
wykształcenia ogólnego 2 reguły 
bardziej krytycznie oceniali w prze- 
szłości i oceniają obecnie zr óżnico- 
wanie społeczeństwa, a także mają 
silniejsze poczucie swojej klasowej 
odrębności. Postrzegają oni wyraź- 
nie dysonanse | różnice Społeczne. 
w tym także odrębność warstwy 
kierowniczej. Z tych to względów 
sojusa z warstwami pracowników 
umysłowych dotyka także wielce 
ważnego obecnie w Polsce problemu 
relacji między instytucjamm władzy 
i społeczeństwem, między warstwa- 
mi kierowniczymi i klasą robotni- 
czą. 

Syndrom sojuszniczych sił Spo- 
łecznych, będących głównymi akto- 
rami wydarzeń, a przynajmniej 
główną bazą społeczną akceptacji 
przeobrażeń w kierunku socjalizmu 
ma konkretny kształt na różnych 
etapach rozwoju. 


W okresie 
zdobywania władzy 


politycznej 


trźon tego syndromu 
stanowili: 


część robotników miej- 


w śŚrodawisku robotniczym 
obejmująca zwłaszcza kluczowe za- 
kłady pracy, środowiska wielkoprze- 
mysłowe W koncu lat 70-tych mo- 
wione i pisano o tzw. potrójncj mło- 


warty” 


dosci klasy robotniczej w Polsce: 
technologicznej, demograficznej i so- 
cjologicznej.j Ne zdawano sobie 
wówczas Sprawy. jakie związane są 
z tym problemy, a przede wszystkim 
na ile okoliczności te mogą wpłynąć 
na społeczne zachowanie się tej 
wielkiej zbiorowości. Już na baz:e 
tych doświadczeń uchwała IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu Partii stwier- 
dzała, że „(...) w wyniku rozwoju 
Polski ludowej uformowało się 
w naszym kraju nowe społeczeńst- 
wo, a przede wszystkim nowa ja- 
kościowa klasa robotnicza, dysponu- 
jąca poważnym zasobem wiedzy 
technicznej i społecznej. W tej no- 
wej i młodej klasie robotniczej na- 
rastały aspiracje do współrządzenia 
zakładem pracy i krajem, aspiracje 
wykształcone na gruncie ideologii 
socjalistycznej...” (Materiały IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu PZPR. KiW 
1981). Ta generacja spełniła najwie- 
kszą rolę w robotniczym proteście 
w sierpniu i wrześniu 1980 roku. 
Mimo wszystkich meandrów z z1a- 
wiłości społeczno-politycznych póź- 
niejszych miesięcy zbiorowość ta po- 
zostaje głównym elementem, wiodą- 
cą siłą syndromu postępu. 


Drugą z tych grup są młodzi spe- 
cejaliści, część inteligencji. Legitymu- 
ją się oni: a) na ogół robotniczym 
i chłopskim pochodzeniem (w pier- 
wszym lub drugim pokoleniu), b) 
stosunkowo wysoki poziom  wy- 


SOJUSZE 


chłopstwem, jako trwałej podstawy 
władzy ludowej wzrasta ranga ko- 
alicjj między tymi klasami a war- 
stwami kierowników, specjalistów i 
innych grup „pracowników umysło- 
wych”. 


Złożoność tego sojuszu 


bierze się zarówno z tego faktu, 
że w zbiorowośc; tej znajduje się 
niemała grupa osób pełniących fun- 
bcje kierownicze jak i z tej oko- 
liczności, że grupa ta ma reprezen- 
tować interesy klasy robotniczej. 
Podkreśla się zwykle konieczność 
pełnienia przez te grupy służebnej 
roli wobec klasy robotniczej i chłop- 
stwa, a zwłaszcza klasy robotniczej. 
Z drugiej strony znaczna część tej 
grupy pełni funkcje kierownicze, 
stanowi warstwę kierowniczą, działa 
w ramach i poprzez instytucje wła- 
dzy. Nazywa się często tę grupę 
„rządzącymi”, a jednocześnie ma ona 
działać jako reprezentant panującej 
klasy, klasy robotniczej spełniającej 
swoje panowanie w sojuszu z chłop- 
stwem. 


Mimo istniejących i zrozumiałych 
różnie, sprzeczności między klasą re- 
botniczą i cehłopstwem w większym 
stopniu ten typ rełacji odnosi się de 
stosunków między klasą robotniczą 
i warstwami kierowniczymi. Wynika 
to chociażby z różnicy ról spełnia- 
nych zwłaszcza w procesie pracy, 


LESZEK GAŁEJKO 


skich i duża część robotników rol- 
nych, mających zresztą znaczny 
udział w strukturze klasy robotni- 
czej, część chłopstwa (mało-j śred- 
niorolnego), stosunkowo niewielka 
grupa inteligencji. W specyficznych 
warunkach polskich z lat 1944—1945 
ważną rolę spełniało wojsko, które 
było z każdego punktu widzenia 
wojskiem robotniczo-chłopsk:m. 


W późniejszych latach, zwłaszcza 
w okresie pierwszej industrializacji, 
następują przegrupowania, w tych 
układach. Ich analiza wymagałaby 
dość szczegółowego studium. Wypa- 
da tylko stwierdzić, że zawsze pod- 
stawą fermewania się soejuszów i 
przegrupowań wewnątrz nich były 
interesy i aspiracje dużych grup 
spełecznych eraz ich realizacja. 


W obecnych warunkach również 
można wyodrębnić najważniejsze 
grupy i abiorowości społeczne, które 
mają potencjalne szanse uformowa- 
mia „awangardy” sojuszu. 

Poe pierwsze należy tu wymienić 
młodą, wykwalifikowaną generację 
klasy robotniczej. Wszelkie dane, 
analizy, a przede wszystkim do- 
świadczenia ostatnich okresów wyY- 
kazują dowodnie, że uformowanie 
się lej grupy jest najważniejszym 
produktem dekady lat 70-tych. Jest 
$o swoista generacyjna „zmiana 


Klasy robotniczej 


kształcenia, c) dużymi aspjracjami 
1 silnym poczuciem braku ich za- 
spokojenia. Do tych dwóch grup na- 
leży dodać jeszcze część chłopstwa, 
klasy chłopskiej. 


Klasa chłopska, której większość 
stanowią obecnie indywidualni wła- 
ściciele charakteryzuje się: a) prze- 
wagą ludz; starszych, znacznie 
mniejszymi kwalifikacjami zawodo- 
wymi i wykształceniem ogólnym. b) 
ukształtowaniem się wśród jej 
znacznej części (może większości) 
podobnych do ludności miejskiej po- 
trzeb i aspiracji, c) pojawieniem się 
wewnątrz niej młodszej generacji 
o orientacjach i właściwościach zbli- 
żonych do młodej większości klasy 
robotniczej i specjalistów. Ta wła- 
śnie część klasy chłopskiej, wystę- 
pująca we wszystkich sektorach rol- 
nictwa stanowić może trzeci człon 
głównych sił syndromu postępu, 
a tym samym kierunkowe UgTUPo- 
wanie sojuszów społeczno-politycz- 
nych. 


Taka struktura układu wynika po 
prostu ae stanu naszego społeczcn- 
stwa, faktu, że w obu podstawowych 
zbiorowościach: klasie robotniczej i 
różnych grupach specjalistów prze- 
ważają ludzie młodzi, generacja 
28. i 30-latków. Poziom ich wy- 
kształcen'a. miejsce pracy, typ a5P:* 
racji i potrzeba a także fakt, że 53 
oni zrodzeni i uformowani w wa- 
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runkach tworzącego się społeczeńst- 
wa socjalistycznego nakazuje pa- 
trzenie na tę zbiorowość nie tylko 
przez pryzmat pokoleniowy. Zbioro- 
wość ta nosząca w sobie najwięcej 
dynamiki s jednej strony, z drugiej 
dysponuje stosownymi kwalifikacja- 
mi zawodowymi. Gotowa jest po- 
nieść ryzyko eksperymentu społecz- 
nego, a przecież tworzenie społe- 
czeństwa socjalistycznego jest takim 
wielkim historycznym eksperymen- 
term. 


Konkretny wymior 


sojuszów 


społeczno-politycznych dotyczy nie 
tylko uformowania szyków głów- 
nych sił społecznych, lecz także ich 
treści przedmiotowej. W warunkach 
bezpośrednio postrewolucyjnych 
podstawą tych sojuszów, wynikającą 
z interesów współdziałających klas 
i warstw społecznych jest antyka- 
pitalizm i szansa zbiorowego awansu 


średnią kontrolą (np. niezależnych 
i samorządnych związków zawodo- 
wych), e) oddziaływania na sprawy 
publiczne w tym także funkcjono- 
wania społeczeństwa według zasad 
uznawanych przez środowisko ro- 
botnicze za ważne (np. sprawiedli- 
wość społeczna). 


Stąd wynika tak duże znaczenie 
przywiązywane przez robotników de 
instytucji i erganizacji samorządo- 
wych, do zasady niezależności i sa- 
morządności. Cele te i wartości uwa- 
żane są za ważne także przez inne 
grupy społeczne, a zwłaszcza te, 
które uznaliśmy za najważniejsze 
w syndromie sił postępu. Dochodzi 
do tego racjonalność działań i or- 
ganizacji życia zbiorowego, efektyw- 
ność ekonomiczna. Aspiracje te były 
obok oceny przeszłości. czynionej 
zresztą według pewnej skali warto- 
ści, podstawą robotniczego prote- 
stu. 


Oczywiście wszystko to co powie- 
dzieliśmy wyżej ma swoje konkretne 


ologiczny. W przypadku sojuszów 
klasy robotniczej aspekt tema jest 
szczególnie ważny, se względu ma 
historyczny wymiar przedsięwzięcia, 
którego jest ona glównym akte- 
rem. 


W obecnych warunkach naszege 
kraju nie chodzi tylko o przezwy- 
ciężenie kryzysu ekonomicznego, ale 
© proces socjalistycznej odnowy. 
Obiektywnie rzecz biorąc tylko w 
ramach procesu socjalistycznej od- 
nowy mogą się zrealizować wyżej 
omawiane aspiracje i potrzeby pod- 
stawowych grup społecznych, a tak- 
że może się dokonać przezwyciężenie 
kryzysu ekonomicznego. Biorąc pod 
uwagę natomiast moment subiek- 
tywny, sferę świadomości i psycho- 
logii społecznej mamy do czynienia 
z różnymi dylematami w tym przed- 
miocie. Wśród potencjalnych sojusz- 
ników, a nawet w zespole najwał- 
niejszych sił syndromu postępu są 
w tych kwestiach zwątpienia, róż- 


Rzeczywisty uwuns klasy robotniczej zw.qziny jest ze stułym podno.zeniem kwalijikacji zuwodowych. 
Fot. A. MARCZAK 


społecznego. Oczywiście ważną rolę 
spełniały tu także cele i hasła ogól- 
niejsze takie jak: wolność, sprawie- 
dliwość, demokracja, słowem ideały 
społeczne. które stanowią zarówno 
normatywne cechy ustroju społecz- 
nego jak i wartości uzewnętrznione 
w świadomości empirycznej mas. 

W warunkach współczesnych pod- 
stawą i treścią tych sojuszów są ta- 
kie przede wszystkim cele jak: po- 
ziom życia I warunki pracy. postęp 
cywilizacyjny i rozwój demokracji. 
De celów tych zaliczyć trzeba także 
dalsze przekształcanie stosunków 
produkcji i nadbudewy społeczne- 
-politycznej, słowem rozwój socja- 
lizmu. 

Jedną z podstawowych kwestii 
w tym wzzlędzie jest dążenie se 
strony różnych grup, a właściwie 
większości społeczeństwa, do pod- 
miotowości, czyli znakomitego po- 
większenia wpływu na sprawy pub- 
liczne. W odniesieniu do klasy re- 
botniczej na przykład, zwłaszcza jej 
młodej zeneracji, dążenie do pod- 
miotowości dotyczy: a) roll w śre- 
dowisku pracy, b) posiadanie orga- 
nizacji znajdującej się pod bezpo- 


odniesienia i uwarunkowania. Naj- 
ogólniej rzecz biorąc jest nim kryzys 
jaki w dalszym c.ąqgu przeżywamy, 
a jednocześnie konieczność jego 
przezwyciężenia. Złożoność tej sytu- 
acji wynikającej właśnie a okolicz- 
ności kryzysu, który jest w dalszym 
ciągu nie tylko kryzysem ekono- 
micznym, polega na tym, że sze- 
rokość układów sojuszniczych jest 
różna w zależności odtego, którego 
aspektu życia społecznego dotyczy. 
Całe społeczeństwo, z wyjątkiem 
tych, którzy na kryzysie mocno za- 
rabiają, jest zainteresowane w roz- 
woju gospodarki, przezwyciężaniu 
kryzysu ekonomicznego. Nie wszyscy 
już, a w każdym bądź razie w róż- 
nym stopniu, zainteresowani są w 
przezwyciężaniu kryzysu połityczne- 
go. Różne też prezentują koncepcje 
w tej kwestii. Sfera polityki jest 
w dalszym ciągu dziedzinę konfron- 
tacji walki i to przebiegającej mię> 
dzy różnymi siłami: socjalizmu i an- 
tysocjalizmu oras wewnątrz tych 
„obozów”. 

Wszystkie sojusze społeczne mają 
zawsze swój aspekt polityczny I ide- 


nice zdań, czy nawet stanowiska 
przeciwne. 


Walka o socjaŃstyczny 
kształt Polski, 


oe rozwój procesów socjalistycznej 
odnowy w świadomości podstawo- 
wych grup społecznych trwa, toczy 
się nawet ostro. Jej złożoność wy- 
nika w dużej mierze stąd, że zawiera 
w sobie także dylemat — socjalizm 
ale jaki? Dramatyczny charakter 
tego pytania bierze się również z 
tego, że socjalizm musiał sięgnąć po 
środki nadzwyczajne. Władza państ- 
wowa musiała je zastosować także 
w stosunku do całego społeczeństwa, 
w tym także tych grup, które uwik- 
łane w działania protestacyjne w 
przeszłości miałyby stanowić trzoa 
syndromu sił postępu, czyli prak- 
tycznie rzecz biorąę socjalistycznej 
odnowy. 

Mime istniejących w tej kwestii 
wietłu znaków zapytania i wątpiiwe- 
ści jest to nie tylko konieczne, ale 
możliwe. Warunkiem pedstawowym 


w tym względzie jest właśnie kon- 
sekwentna realizacja socjalistycznej 
ednewy, w której kwestią najważ- 
niejszą jest proces reform obejmu- 
jących różne dziedziny Życia, a 
przede wszystkim dwie podstawowe: 
ekonomiczną i polityczną. 


W sierze ekonomiki proces reform 
dotyczy konsekwentnej realizacji re- 
formy gospodarczej, a przy dokony- 
waniu niezbędnych korekt, bądź 
stwarzaniu rozwiązań przejściowych, 
dbanie e to, by jej podstawowe za- 
łożenia nie były naruszane. Pozy- 
tywne doświadczenia reformy, wraz 
z poprawą sytuacji ekonomicznej 
winny ośmielać do podejmowania 
działań zmierzających do realizacji 
głównych założeń reformy, w tym 
także jej samorządowego charakte- 
ru. Powinny także prowadzić do ros- 
szerzania, pogłębiania reformy. W 
działaniach reformatorskich mieści 
się konsekwentne przestrzeganie za- 
sady racjonalności i efektywności 
gospodarowania. W tym mieści alę 
również jednakowe traktowanie 
wszystkich sektorów w rolnictwią 
wsparte umacnianiem społecznej «= 
ganizacji wsi, jej samorządowego 
charakteru Trzeba mieć świado- 
mość, że wszelkie zahamowania 
w reformowaniu gospodarki, ulega- 
nie naciskom grup związanych m 
starymi metodamy zarządzania 6póź- 
nia wychodzenie z kryzysu ekono- 
micznege lecz również prowadzi de 
negatywnych skutków spolłeczno-pe- 
litycznych. W miejsce kształtowania 
się | rozwoju sojuszu słł postępu 
prewadzić te będzie do ośmiclania 
zachewawczych  fermaecji  społcce- 
mych, esłablać skuteoczneść reallmejj 
linfi [X Zjazdu parti. 


W dziedzinie politycznej natomiast 
jzzec 


wpływu _ robotników, 
klasy robotniczej na sprawy publice- 
ne. Politycznym aspektem sojuzzów 
społecznych jest także umiejętność 
zawierania kompromisów twórczych, 
prowadzących de współdziałania, a 
także znajdywania takich rozwiązań 
instytucjonalnych, które pozwoliłyby 
na rozwiązywania spraw 

w sposób możliwie niekonfliktowy. 
W sytuacji gdy stosunki między 
podstawowymi sojuszniczymi klasa- 
mi 1 warstwami oraz w układzie 
społeczeństwo — władza będą się 
opierały na zasadach partnerstwa, 
kompromisy są wręcz konieczne. 
Będą one stanowiły w przyszłości 
podstawową regułę nie tylko w roa- 
wiązywaniu spraw spornych lecz 
również budowaniu programów 
działania, definiowaniu celów, które 


będą przyjmowali wszyscy partne- 
rzy. 


Szerokość ukladów sojuszniczych 
— Żak powiedzieliśmy — jest różna. 
PZPR ma IX Zjeździe partii wysu- 
nęła idee perozumienia narodoweza. 
Podjęły ję ZSL I SD, także ugru- 
powania katolików 1 chrześcijan 
świeckich — PAX, ChS8, PZKS. Na 
jaj bazie sreodził się Patrietyczny 
Rach Odrodzenia Narodowego W 
bej formie wyrażają się dzłó sojusze 
kłasy rebotniczej PRON skupia 
znaczną już dziś liczbę różnorodnych 
stowarzyszeń, ergaalzach  społecz- 
nych 1  bespartyjnych-niezrzeszo- 
mych. Można mieć grzekonanie, że 
spełni om oczekiwania klasy robet- 
niczej i społeczeństwa, 


Kwestia sojuszów społeczno-politycznych pojawia się wtedy i ma 
szczególną rangę, gdy komplikują się, wzbogacają struktury spo- 
łeczne, zmienia się geograłia sił politycznych i społecznych. A tokie 
procesy zachodzą stale we współczesnym świecie. Jedynym stałym 
punktem w tym względzie jest niezbywalna postępowość klasy ro- 
botniczej, predestynująca ją w dalszym ciągu do spełnienia histo- 
rycznej misji wyzwoleńczej. Jak dotychczas nie pojawiła się inna, 
bardziej postępowa klasa społeczna i sąd taki można w pelni pod- 
trzymać w perspektywie XXI wieku. Nasze własne polskie doświad- 
czenia są w tym względzie szczególnie pouczające i przy tym do- 


stałecznie dramatyczne. . 
l 


Problem sojuszu klasy robotniczej 
ma także międzynarodowy wymiar 
i jego rozwiązywanie w każdych 
konkretnych warunkach nie może 
od tego abstranować. W krajach so- 
ejalistycznych abok podstawowych 
przeobrażeń społeczno-gospodar- 
ezych, które dokonywały się na ©- 
gół w pierwszych latach po zdoby- 
ciu władzy politycznej miały i mają 
miejsce stałe zmiany i przekształce- 
mią stawiające na porządku dzien- 
nym aktualność społeczno-politycz- 
nych sojuszów klasy robotniczej. 

Spałeczno-polityczną podstawą 
procesu tworzenia społeczeństwa so- 
cjalistycznego jest sojusz klasy ro- 

iczej =—— mówiąc słowami Lenina 
— 2 „nieproletariackimi warstwami 
miast I wsi”. 


Główne 
siły koalicji to 


klasa robotnicza, chłopstwo (cała 
klasa chłopska lub jej większość), 
inteligencja, różne grupy pracowni- 
ków umysłowych, drobni właściciele 
na wsi | w mieście (np. rzemieślnicy) 
itp. Najważniejszym ogniwem tego 
syndromu (obrazu, układu) społecz- 
nych sił tworzenia społeczeństwa so- 
ejalistycznego jest sojusz klasy ro- 
botniczej i chłopstwa. Te dwie klasy, 
stanowiące większość społeczeństwa 
w momencie startu, w niejednako- 
wym wprawdzie stopniu, ale trwale 
są zainteresowane w podstawowych 


przeobrażeniach rewolucyjnych, 
tworzeniu społeczeństwa —socjali- 
stycznego. 

Podstawą tego zainteresowania 


jest realizacja, w toku przeobrażeń 
rewolucyjnych i dzięki nim potrzeb, 
a z czasem także aspiracji tych klas 
społecznych. Zniesienie wielkiej 
własności kapitalistycznej, reforma 
rolna, nacjonalizacja, a następnie 
tworzenie gospodarki socjalistycznej 
powoduje nie tylko eliminację wy- 
zysku lecz prowadzi do usunięcia 
jednej x podstawowych przyczyn 
pauperyzacji i podporządkowania — 
bezrobocia. Socjalizm mimo wszyst- 
kich swoich niedostatków i trudno- 
ści rozwojowych likwiduje bezrobo- 
cie, zaś polityka pełnege zatrudnie- 
nia stwarza także możliwości rozwe- 
jowe dla gospodarki chłopskiej. Słu- 
żyłe temu więc także przekształcenie 
się społeczeństwa w zbiorowość 
przemysłową, jeśli nawet sie zgodzić 
z opinią, że uprzemysłowienie miąło 
charakter wymuszony. W istocie 
rzeczy, oczywiście do pewnych gra- 
nic, klasa chłopska — jej większość 
— jest w tych przeobrażeniach za- 
interesowana, mimo ponoszonych 
przez nią kosztów uprzemysłowienia 
i urbanizacji. Rodzinne gospodarst- 
wo chłopskie poszukujące następcy 
lub posiadające jednego następcę 
jest produktem tych procesów. 

Procesy społeczne i ekonomiczne 
jakie dokonywały się w naszym kra- 
ju — i w innych krajach socjali- 
stycznych — w pierwszych latach 
rewolucji, a także w trakcie indust- 
rializacji stanowiły podstawę utwo- 
rzenia się licznej grupy specjalistów, 
pracowników  mmysłowych, intek. 
gencji. 


Pref. dz hab. Leszek Gilejke 
jost dyrektorem _— Instytutu 


Badań nad Klasą Reboetałczę 
ANS PZPR. 


Zbiereweść ta stała się ebok kla- 
sy rebetniczej i chłopstwa, główną 
siłą wchedzącą w skład trójczłono- 
wego układu stanowiącego epołozną 
bazę socjalizmu. Wszystkie one są 
obiektywnie i subiektywnie zainte- 
resowane w rozwoju socjalizmu, 
chociaż zainteresowanie to ma nie 
tylko niejednakowe napięcie lecz 
również prezentuje różne obrazy 
przyszłości socjalizmu, Obraz spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i kształt 
jego przyszłości jest niejednakowy 
w poglądach różnych grup społecz- 
nych, w tym także trzech wyżej wy- 
mienionych. Wynika to z różnych 
ustosunkowań w strukturach społe- 
eznych tych grup, różnic świadomo- 
ściowych, a przede wszystkim zróż- 


nicowanych interesach. 


Problem inteligencji, czy też sze- 
roko rozumianej grupy pracowników 
umysłowych, jest w tym względzie 
szczególnie złożony. Zwracamy uwa- 
ge na te okoliczności celem podkre- 
$ienia, że przy zachowaniu znaczenia 
sojuszu między klasą robotniczą i 


w którym robotnicy funkcjonują 
glównie jako wykonawcy. Klasa 
chłopska jest częściej postrzegana 
przez robotników jako grupa pra- 
cująca. Zróżnicowany wewnętrznie 
trzeci człon układu, a zwłaszczą 
warstwa kierownicza traktowana 
jest głównie jake ludzie władzy. 

Takiego  postrzegan:a struktury 
nie zmienia wzrost kwalifikacji i 
wykształcenia ogólnego robotników. 
Robotnicy posiadający wyższe kwa- 
lifikacje zawodowe i wyższy poziom 
wykształcenia ogólnego 2 reguły 
bardziej krytycznie oceniali w prze- 
szłości i oceniają obecnie zróżnico- 
wanie społeczeństwa, a także mają 
silniejsze poczucie swojej klasowej 
odrębności. Postrzegają omi wyraż- 
nie dysonanse ti różnice społeczne. 
w tym także odrębność warstwy 
kierowniczej. Z tych to względów 
sojusz z warstwami pracowników 
umysłowych dotyka także wielce 
ważnego obecnie w Polsce problemu 
relacji między instytucjami władzy 
i społeczeństwem, między warstwa- 
mi kierowniczymi i klasą robotni- 
czą. 

Syndrom sojuszniczych sił Spo- 
łecznych, będących głównymi akto- 
rami wydarzeń, a przynajmniej 
główną bazą społeczną akceptacji 
przeobrażeń w kierunku socjalizmu 
ma konkretny kształt na różnych 
etapach rozwoju. 


W okresie 
zdobywania władzy 


politycznej 
stanowili: 


trźon tego 
cześć 


syndromu 
robotników miej- 


warty” w środowisku robotniczym 
obejmująca zwłaszcza kluczowe za- 
kłady pracy, środowiska wielkoprze- 
mysjiowe W koacu lat 70-tych mo- 
wiono i pisano o tzw. potrójncj mło- 
dosci klasy robotniczej w Polsce: 
technologicznej, demograficznej i so- 
cjologicznej Ne zdawano sobie 
wówczas sprawy. jakie związane są 
z tym problemy, a przede wszystkim 
na ile okoliczności te mogą wpłynąć 
na społeczne zachowanie się tej 
wielkiej zbiorowości. Już na bazie 
tych doświadczeń uchwała IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu Partii stwier- 
dzała, że „(..) w wyniku rozwoju 
Polski [ludowej  utormowało się 
w naszym kraju nowe społeczeńst- 
wo, a przede wszystkim nowa ja- 
kościowa klasa robotnicza, dysponu- 
jąca poważnym zasobem wiedzy 
technicznej i społecznej. W tej no- 
wej i młodej klasie robotniczej na- 
rastały aspiracje do współrządzenia 
zakładem pracy i krajem, aspiracje 
wykształcone na gruncie ideologii 
socjalistycznej...” (Materiały IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu PZPR. KiW 
1981). Ta generacja spełniła najwie- 
kszą rolę w robotniczym proteście 
w sierpniu i wrześniu 1980 roku. 
Mimo wszystkich meandrów z za- 
wiłości społeczno-politycznych póź- 
niejszych miesięcy zbiorowość ta po- 
zostaje głównym elementem, wiodą- 
cą siłą syndromu postępu. 


Drugą z tych grup Są młodzi spe- 
ejaliści, część inteligencji. Legitymu- 
ją się oni: a) na ogół robotniczym 
i chłopsk:m pochodzeniem (w pier- 
wszym lub drugim pokoleniu). b) 
stosunkowo wysoki poziom wy- 


chłopstwem, jako trwałej podstawy 
władzy ludowej wzrasta ranga ko- 
alicjj między tymi klasami a war- 
stwami kierowników, specjalistów i 
innych grup „pracowników umysło- 
wych”. 


Złożoność tego sojuszu 


bierze się zarówno z tego faktu, 
że w zbiorowoścj tej znajduje się 
niemała grupa osób pełniących fun- 
bcje kierownicze jak i z tej oko- 
liczności, że grupa ta ma reprezen- 
tować interesy klasy robotniczej. 
Podkreśla się zwykle Konieczność 
pełnienia przez te grupy służebnej 
roli wobec klasy robotniczej i chłop- 
stwa, a zwłaszcza klasy robotniczej. 
Z drugiej strony znaczna część tej 
grupy pełni funkcje kierownicze, 
stanowi warstwę kierowniczą, działa 
w ramach i poprzez instytucje wła- 
dzy. Nazywa się często tę grupe 
„rządzącymi”, a jednocześnie ma ona 
działać jako reprezentant panującej 
klasy, klasy robotniczej spełniającej 
swoje panowanie w sojuszu z chłop- 
stwem. 

Mimo istniejących i sarozumiałych 
różnie, sprzeczności między klasą re- 
botniczą i chłopstwem w większym 
stopnia ten typ relacji odnosi się de 
stosunków między klasą robotniczą 
i warstwami kierowniczymi. Wynika 
$o chociażby z różnicy ról spełnia- 
nych zwłaczcza w procesie pracy, 


Klasy 


LESZEK GAŁEJKO 


skich i duża część robotników rol- 
nych, mających zresztą znaczny 
udział w strukturze klasy robotni- 
czej, część chłopstwa (mało-j śred- 
niorolnego), stosunkowo niewielka 
grupa inteligencji. W specyficznych 
warunkach polskich z lat 1944—1945 
ważną rolę spełniało wojsko, które 
było z każdego punktu widzenia 
wojskiem robotniczo-chłopskim. 


W późniejszych latach, zwłaszcza 
w okresie pierwszej industrializacji, 
następują przegrupowania, w tych 
układach. Ich analiza wymagałaby 
dość szczegółowego studium. Wypa- 
da tylko stwierdzić, że zawsze pod- 
stawą (fermewania się sejuszów i 
przegrupowań wewnątrz nich były 
interesy i aspiracje dużych grup 
spełecznych eraz ich realizacja. 


W obecnych warunkach również 
można wyodrębnić najważniejsze 
grupy i abiorowości społeczne, które 
mają potencjalne szanse ułormowa- 
ma „awangardy” sojuszu. 

Po pierwsze należy tu wymienić 
młodą, wykwalifikowaną generację 
klasy robotniczej. Wszelkie dane, 
analzy, a przede wszystkim do- 
świadesenia ostatnich okresów wy- 
kazują dowodnie, że uformowanie 
się lej grupy jest najważniejszym 
produktem dekady lat 70-tych. Jest 
o swoista generacyjna „zmiana 


robotniczej 


kształcenia, c) dużymi aspjracjam: 
1 silnym poczuciem braku ich za- 
spokojenia. Do tych dwóch grup na- 
leży dodać jeszcze część chłopstwa, 
klasy chłopskiej. 


Klasa chłopska, której większość 
stanowią obecnie indywidualni wła- 
ściciele charakteryzuje się: a) prze- 
wagą ludz; starszych, znacznie 
mniejszymi kwalifikacjami zawodo- 
wymi i wykształceniem ogólnym, D) 
ukształtowaniem się wśród Je) 
znacznej części (może większości) 
podobnych do ludności miejskiej po- 
trzeb i aspiracji, c) pojawieniem SiĘ 
wewnątrz niej młodszej generacji 
o orientacjach i właściwościach zbli- 
żonych do młodej większości klasy 
robotniczej i specjalistów. Ta wła- 
śnie część klasy chłopskiej, wystę- 
pująca we wszystkich sektorach rol- 
nictwa stanowić może trzeci człon 
głównych sił syndromu postępu, 
a tym samym kierunkowe UgrUPo" 
wanie sojuszów społeczno-politycz- 
nych. 


Taka struktura układu wynika po 
prostu ae stanu naszego pad 
stwa, faktu, że w obu podstawowy 
zbiorowościach: klasie robotniczej 
różnych grupach specjalistów prze” 
ważają ludzie młodzi, generacja 
20. i 30-latków. Poziom ich wJ- 
kształcen'a. miejsce pracy, typ a5P'" 
racji i potrzeba a także fakt. 3€ : 
eni zrodzeni i uformowani w Ww 
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runkach tworzącego się społeczeńst- 
wą socjalistycznego nakazuje pa- 
trzenie na tę zbiorowość nie tylko 
przez pryzmat pokoleniowy. Zbioro- 
wość ta nosząca w sobie najwięcej 
dynamiki e jednej strony, z drugiej 
dysponuje stosownymi kwalifikacja- 
mi zawodowymi. Gotowa jest po- 
nieść ryzyko eksperymentu społecz- 
nego, a przecież tworzenie społe- 
czeństwa socjalistycznego jest takim 
wielkim historycznym eksperymen- 


tem. 


Konkretny wymiar 
sojuszów 


społeczno-politycznych dotyczy nie 
tylko uformowania szyków głów- 
nych sił społecznych, lecz także ich 
treści przedmiotowej. W warunkach 
bezpośrednio postrewolucyjnych 
podstawą tych sojuszów, wynikającą 
z interesów współdziałających klas 
i warstw społecznych jest antyka- 
pitalizm i szansa zbiorowego awansu 


średnią kontrolą (np. niezależnych 
i samorządnych związków xzawodo- 
wych), e) oddziaływania na sprawy 
publiczne w tym także funkcjono- 
wania społeczeństwa według zasad 
uznawanych przez środowisko ro- 
botnicze za ważne (np. sprawiedili- 
wość społeczna). 


"=p 

Stąd wynika tak duie znaczenie 
przywiązywane przez robotników do 
instytuch i erganizacji samorządo- 
wych, do zasady niezależności i sa- 
morządności. Cele te i wartości uwa- 
Żane są za ważne także przez inne 
grupy społeczne, a zwłaszcza te, 
które uznaliśmy za najważniejsze 
w syndromie sił postępu. Dochodzi 
do tego racjonalność działań i or- 
ganizacji życia zbiorowego, efektyw- 
ność ekonomiczna. Aspiracje te były 
obok oceny przeszłości, czynionej 
zresztą według pewnej skali warto- 
ści, podstawą robotniczego prote- 


Oczywiście wszystko to co powie- 
dzieliśmy wyżej ma swoje konkretne 


ologiczny. W przypadku sojuszów 
klasy robotniczej aspekt tem jest 
szczególnie ważny, se względu na 
historyczny wymiar przedsięwzięcią, 
którego jest ona glównym akto- 
rem. 


W obecnych warunkach naszege 
kraju nie chodzi tylko o przezwye 
ciężenie kryzysu ekonomicznego, ale 
© proces socjalistycznej odnowy. 
Obiektywnie rzecz biorąc tylko w 
ramach procesu socjalistycznej od- 
nowy mogą się zrealizować wyżej 
omawiane aspiracje i potrzeby pod- 
stawowych grup społecznych, a tak- 
że może się dokonać przezwyciężenie 
kryzysu ekonomicznego. Biorąc pod 
uwagę natomiast moment subiek- 
tywny, sferę świadomości i psycho- 
logii społecznej mamy do czynienia 
z różnymi dylematami w tym przed- 
miocie. Wśród potencjalnych sojusz- 
ników, a nawet w zespole najważ- 
niejszych sił syndromu postępu są 
w tych kwestiach zwątpienia, róż- 
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Rzeczywisty uwuns klasy robotniczej zw:qzuny jest ze stułym podnoszeniem kwalifikacji zawodowych. 


społecznego. Oczywiście ważną rolę 
spełniały tu także cele i hasła ogól- 
niejsze takie jak: wolność, sprawie- 
dliwość, demokracja, słowem ideały 
społeczne. które stanowią zarówno 
normatywne cechy ustroju społecz- 
nego jak i wartości uzewnętrznione 
w świadomości empirycznej mas. 

W warunkach współczesnych pod- 
stawą i treścią tych sojuszów są ta- 
kie przede wszystkim cele jak: po- 
ziom życia I warunki pracy. postęp 
cywilizacyjny i rozwój demokracji. 
De celów tych zaliczyć trzeba także 
dalsze przekształcanie stosunków 
produkcji | nadbudowy społeczno- 
-politycznej, słowem rozwój socła- 
lizmu. 

Jedną a podstawowych kwestii 
w tym względzie jest dążenie ze 
strony różnych grup, a właściwie 
większości społeczeństwa, do pod- 
miotowości, czyli znakomitego po- 
większenia wpływu na sprawy pub- 
liczne. W odniesieniu do klasy re- 
botniczej na przykład, zwłaszcza jej 
młodej generacji, dążenie do pod- 
miotowości dotyczy: a) roli w śro- 
dowisku pracy, b) posiadanie orga- 
Rizacji znajdującej się pod bezpo- 


odniesienia i uwarunkowania. Naj- 
ogólniej rzecz biorąc jest nim kryzys 
jaki w dalszym ciągu przeżywamy, 
a jednocześnie konieczność jego 
przezwyciężenia. Złożoność tej sytu- 
acji wynikającej właśnie z okolicz- 
ności kryzysu, który jest w dalszym 
ciągu nie tylko kryzysem ekono- 
micznym, polega na tym, że sze- 
rokość układów sojuszniczych jest 
różna w zależności odtego, którego 
aspektu życia społecznego dotyczy. 
Całe społeczeństwo, z wyjątkiem 
tych, którzy na kryzysie mocno za- 
rabiają, jest zainteresowane w roz- 
woju gospodarki, przezwyciężaniu 
kryzysu ekonomicznego. Nie wszyscy 
już, a w każdym bądź razie w róż- 
nym stopniu, zainteresowani są w 
przezwyciężaniu kryzysu polityczne- 
go. Różne też prezentują koncepcje 
w tej kwestii. Sfera polityki jest 
w dalszym ciągu dziedziną konfron- 


tacji, waiki i to przebiegającej mię- 


dzy różnymi siłami: socjalizmu i an- 
tysocjalizmu oraz wewnątrz tych 


„obozów ”. 
Wszystkie sojusze społeczne mają 
zawsze swój aspekt polityczny I tde- 


Fot. A. MARCZAK 


nice zdań, czy nawet stanowiska 
przeciwne. 


Walka o socjałstyczny 
kształt Polski, 


oe rozwój procesów socjalistycznej 
odnowy w świadomości podstawo- 
wych grup społecznych trwa, toczy 
się nawet ostro. Jej złożoność wy- 
nika w dużej mierze stąd, że zawiera 
w sobie także dylemat — socjalizm 
ale jaki? Dramatyczny charakter 
tego pytania bierze się również x 
tego, że socjalizm musiał sięgnąć po 
środki nadzwyczajne. Władza państ- 
wowa musiała je zastosować także 
w stosunku de całego społeczeństwa, 
w tym także tych grup, które uwik- 
łane w działania protestacyjne w 
przeszłości miałyby stanowić trzoa 
syndromni sił postępu, czyli prak- 
tycznie rzecz biorąc socjalistycznej 
odnowy. 

Mimo istniejących w tej kwestii 


wiełu znaków zapytania i wątpiiwo- 
ści jest te nie tylko konieczne, ałe 


możliwe. Warunkiem podstawowym 


w tyma względzie jes£ właśnie ken- 
sekwentaa realizacja socjalistycznej 
ednewy, w której kwestią najważ- 
niejszą jest proces reform obejmu- 
jących różne dziedziny Życia, a 
przede wszystkim dwie podstawowe: 
ekonomiczną i polityczną. 


W sferze ekonomiki proces reform 
dotyczy konsekwentnej realizacji re- 
formy gospodarczej, a przy dokony- 
waniu niezbędnych korekt, bądź 
stwarzaniu rozwiązań przejściowych, 
dbanie e to, by jej podstawowe za- 
łożenia nie były naruszane. Pozy» 
tywne doświadczenia reformy, wraz 
z poprawą sytuacji ekonomicznej 
winny ośmielać do podejmowania 
działań zmierzających do realizacji 
głównych założeń reformy, w tym 
także jej samorządowego charakte- 
ru. Powinny także prowadzić do roz- 
szerzania, pogłębiania reformy. W 
działaniach reformatorskich mieś 
się konsekwentne przestrzeganie xa- 
sady racjonalności i efektywności 
gospodarowania. W tym mieści alę 
również jednakowe traktowanie 
wszystkich sektorów w rolnictwie 
wsparte umacnianiem społecznej = 
ganizacji wsi, jej samorządowego 
charakteru. Trzeba mieć świado- 
mość, że wszelkie zahamowania 
w reformowaniw gospodarki, ulega- 
nie naciskom grup związanych m 
starymi metodami zarządzania epóź- 
nia wychodzenie z kryzysu ekono- 
micznego lecz również prowadzi de 
negatywnych skutków spolłeczno-pe- 
litycznych. W miejsce kształtowanie 
się | rozwoju sojuszu sił postępu 
prewadzić te będzie do eśmielania 
zachoewawczych  formaefi  społte- 
mych, esłablać skuteczneść realimaji 
linii TX Zjasda partii. 


W dziedzinie politycznej natomiast 
dwie sprawy są najważniejsze 
utrzymanie i rozwój instytucji se- 
morządowych oraz zapewnienie za- 
tentycznego wpływu robotników, 
klasy robotniczej na sprawy publice» 
ne. Politycznym aspektem sojuszów 
społecznych jest także umiejętność 
zawierania kompromisów twórczych, 
prowadzących de współdziałania, a 
także znajdywania takich rozwiązań 
instytucjonalnych, które pozwoliłyby 
na rozwiązywania spraw spornych 
w sposób możliwie niekonfliktowy. 
W sytuacji gdy stosunki między 
podstawowymi sojuszniczymi klasa- 
mi i warstwami oraz w układzie 
społeczeństwo — władza będą się 
opierały na zasadach partnerstwa, 
kompromisy są wręcz konieczne, 
Będą one stanowiły w przyszłości 
podstawową regułę nie tylko w roe- 
wiązywaniu spraw spornych lecz 
również budowaniu programów 
działania, definiowaniu eelów, które 
będą przyjmowali wszyscy partne- 
rzy. 


Szerokość ukladów sojuszniczych 
— Żak powiedzieliśmy — jest różna. 
PZPR ma [X Zjeździe partii wysu- 
nęła idee porozumienia narodowega. 
Podjęły ją ZSL i SD, także ugru- 
powania katolików i chrześcijan 
świeckich — PAX, ChSS, PZKS. Na 
jej bazie zrodził się Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego W 
$ej formie wyrażają się dziś sojusze 
kłagy rebotniczej PRON skupia 
znaczną już dzić liczbę różnorodnych 
stowarzyszeń  erzanizacji społecz 
mych 1  bezpartyjnych-niezrzeszo- 
mych. Meżna mieć przekonanie, że 
spełoł om oczekiwania klasy rebot- 
niczej i społeczeństwa, 
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WŁADYSŁAWEM KATĄ, 


zastępcą kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR. 


Podczas Krajowej Konferencji Delegatów 
PZPR zgłoszono ponad 5 tys. wniosków. 
Znaczna ich część dotyczyła oświaty i wy- 
chowania. W tej grupie niektóre mają cha- 
rokter stwierdzeń oczywistych, są apelami e 
zwiększenie troski zespołów nauczycielskich 
e lepsze wykonywanie zodań dydaktycznych 
| wychowawczych. Ale są też i wnioski, któ- 
ve dotyczą zaspokojenia doraźnych potrzeb, 
mp. zwiększenia produkcji pomocy dydak- 
qcznych. 


— Na Konferencji wiełu dyskutantów zgla- 
szało swoje obawy e stan przygotowań szkól pe- 
nadpodstawowych do realizacji nowego progra- 
mam nauczania, który „wchodzi” w życie 1 wrze- 
śnią 1986 r. Jest te program z pewnością trud- 
miejszy i dla nauczycieli i dla uczniów. Stąd e- 
bawy o stan przygotowań... 

— Tak. Nauczyciele obawiają się, że nie na- 
dąży produkcja podręczników i nie zostaną do- 
starczone na czas progtamy nauczania. Na do- 
brą sprawę każdy pedagog powinien ©o najm- 
miej na pół roku przed wprowadzeniem nowego 
programu otrzymać podręcznik, aby mógł się 
gapoznać 4 przemyśleć, jak się przygotować do 
szalizacji nowych zadań. Pozostało niecałe dwa 
beta. W tym roku szkolnym wyjdzie podręcznik 


de historii dla VIII klas szkół podstawowych, 


jest w przygotowywaniu podręcznik — również 
de historii — dla IV klasy licealnej; podręcz- 
mixi obejmują swym zakresem zgodnie z postu- 
ietami naszego Wydziału — historię Palski Lu- 
$owej aż do roku 1980. W tej chwili jest złożo- 
my do druku zarys historii Polski Ludowej au- 
torstwą Halaby i Walichnowskiego, materiał po- 
mocniczy dla nauczycieli; drugim takim wydaw- 
mictwem będzie książka pióra Czesława Kozłow- 
asxjego. 


— Część wniosków, które są plonem Konfe- 
remcji dotyczyła spraw inwestycyjnych, budowy 
i rozbudowy bądź modernizacji szkól? 


— Mamy wyż demograficzny; według prognos 
de 1990 roku przybędzie, w wiaku od siedmiu 
de czternastu lat, prawie milion młodzieży. I dla 
tych uczniów trzeba stworzyć miejsca do nauki. 
Musi nastąpić zespolenie wysiłków państwowych 
i społecznych np. poprzez: dobudowę sal, izb lek- 
cyjnych, stołówek, świetlic. Można przecież zas- 
Sb lokalne potrzeby, bądź warunki do nau- 

znacznie poprawić. Ale w dużych aglomera- 
ejach miejskich, w nowych osiedlach, muszą po- 
wstać nowe budynki. 

Sądzimy, Że inicjatywa PRON-u w sprawie 
spolecznego czynu pomocy szkole wyzwali much 
ma rzecz rozwiązywania problemów inwestycyj- 
mych w najbliższym czasie. W maju be. rząd 


' podjął decyzje e rozwoju bazy materialne-tech- 
oświaty 


eńcznej polskiej de roku 1995. Jest te 
wypełnienie uchwały IX Zjazdu która zobowią- 
sała rząd do epracowania poprawy 


wysiłkami państwa dało dobre rezultaty. Tekst 
uchwały RM z maja br. przesyłamy de komite- 
tów wojewódzkich z zaleceniem, aby egzekuty- 
wy instancji drugiego stopnia zainicjowały (za- 
iaspirowały) opracowanie wojewódzkich planów 

i rozbudowy bazy oświatowej. W kilku 
województwach już się nad tym pracuje, np. 
w Laublinie obecnie buduje się 18obietków, w 
Szczecinie i Skierniewicach powstały inicjatywy 
sbudowania na 50-Jecie PRL co najmniej 50 e- 
blektów oświatowych. 


— Gdyby w każdym wejewództwie zbudowa- 
ne po 50 obiektów w ciągu 106 lat, te w 1994 re- 
ku mielibyśmy około 2,5 tys. szkół, a jeśli były- 
by toe szkoły podstawowe, to potrzeby w tym za- 
kresie zostałyby zaspokojone? 


— Tak, trzeba jednak wziąć pod uwagę fakt, 
że pewną ilość obiektów bardzo starych trzeba 
„wycofać”, poza tym oprócz 25 tys. szkół pod- 
stawowych trzeba wybudować przedszkola, in- 
ternaty. 


— Trzecia grupa wniosków dotyczyła podnie- 
sienia poziomu pracy partyjnej w szkole. Jak 
oceniacie, Towarzyszu kierowniku, sytuację w 
tym zakresie? 


— Obserwujemy, że nastąpiło ożywienie pracy 
partyjnej; POP pracują systematycznie, pro- 
wadzą szkolenie ideologiczne, którege program 
jest formułowany centralnie (od dwóch lat obo- 
wiązuje zasada, że wszystkie POP realizują trzy 
tematy, minister oświaty i wychowania wpro- 
wadził podobne wymogi w stosunku do wszy- 
stkich rad pedagogicznych). Powstały nauczy- 
cielskie komitety środowiskowe, integrujące śro- 
śćowisko i formułujące partyjne opinie o pro- 
blemach, które należy rozwiązać i muszę stwien- 
dzić, że z tymi epiniami liczą się i władze pan 
tyjne i administracyjne władze oświatowe. Od- 
rodził się Związek Nauczycielstwa Polskiego, za- 
cieśnia się współpraca struktur partyjnych z og- 
miskarni, oddziałami i okręgami ZNP. 


Jedną z metod, służących pobudzaniu pracy 
partyjnej są organizowane przez nasz Wydział 
rejonowe narady z przedstawicielami komitetów 
wojewódzkich, nauczycielskich komitetów środo- 
wiskowych i komisji oświaty. Te spotkania zda- 
ją egzamin i będziemy je kontynuować. Będzie- 
my także kontynuować konferencje teoretycz- 
no-pedagogiczne, tym razem tematami będą tre- 
ści ideologiczne w przedmiotach ogólnokształcą- 
cych: rola szkoły i nauczyciela w okresie kon- 
trontacji dwóch systemów, znaczenie nauczania 
Nistorii dla socjalistycznego wychowania eraz 

blemy rozwoju nauk pedagogicznych. Chcie- 

yŚmy, aby te tematy naświetlone zostały także 
przez pedagogów, naukowców z bratnich kra- 
jów socjalistycznych, m.in. NRD, ZSRR. we 
wrześniu 1985 roku odbędzie się w Polsce na- 
rada ministrów oświaty z krajów socjalistycz- 
mych oraz z krajów, które obrały nie kapitalisty- 
ezną drogę rozwoju. Tematem będzie właśnie 
sola szkoły i nauczyciela w socjalistycznym wy- 
ehowaniu. Nasze konferencje teoretyczno-peda- 
gogiczne będą w pewnym sensie przygotowaniem 
do tej międzynarodowej. 


— Jeśli chodzi e obzzar pracy wychowawczej 
w szkole, te ed ubiegłego roku ebowiązują wy- 
tyczne pracy klcowo-wychowawczej. Jak są come 
ssalizowane ? 


— Zależało nam aa tym, aby w każdej szkole 
epracowany został pregram na dany rok i na 


władze oświatowe — azkół. W 
br. badaliśrny onowanie tych sę 
Okazało się, że sam spowsdwwał 
mażcy WYCHEwAW. w 


przede wszystkim ed dydaktyki, przekazywania 
wiedzy, a nie wychowan.a. Następuje pewne 
zderzenie: interes szkoły wymaga, aby praca 
wychowawcza była prowadzona na równi z pra- 
cą dydaktyczną, jednak sam nakaz wiele nie 
zmieni. Konieczne jest częste omawianie sytuacji 
wychowawczej w szkole, ożywienie pracy zespo- 
łów wychowawców klas. Dopóki w tych zespo- 
łach nie będzie merytorycznej dyskusji, dopóty 
mie będzie efektów. Powtarzam: nakazem nie 
można zmusić do wychowywania. Proces - wy- 
chowania realizowany jest przecież na co dzień 
w kontaktach nauczycieli z uczniami, także po- 
przez wspomaganie działań szkolnych organiza- 
eji młodzieżowych i samorządu szkolnego. Ten 
estatni ma niewykorzystane możliwości. Inteli- 
gentna inspiracja i życzliwa pomoc kadry jest 
tu nieodzowna. Ważne są również częste kon- 
takty aktywu instancji organizacji młodzieżo- 
wych, działaczy i młodych członków władz. 


— Szkolne POP mają różne struktury wyższe- 


ge stopnia; obok nauczycielskich komitetów śro- 
dowiskowych działają komisje problemowe, ich 
wzajemne relacje i kompetencje są niejednakowe. 
Jest tu jakiś „nieporządek”, a może to pozór? 


— Struktury erganizacyjne muszą służyć nad- 
rzędnym celom jakimi są: aktywizowanie pracy 
partyjnej, działalności poszczególnych członków 
partii w szkołach i statutowej pracy POP. W 
większości województw z POP pracują instancje 
pierwszego stopnia. W niektórych  wojewódz- 
twach istnieją komitety środowiskowe, których 
część ma nadane przez egzekutywy instancji 
drugiego stopnia uprawnienia komitetów zakła- 
dowych. Ale Wydział nie może decydować e 
strukturach. Jeśli w danym województwie KŚ 
spełnia dobrze swoją rolę, nie ma potrzeby po- 
woływania komisji oświaty. Nie będziemy ujed- 
nolicać tej struktury, natomiast zbieramy obec- 
mie materiały e doświadczeniach pracy partyj- 
nej komitetów środowiskowych po to, aby dobre 
doświadczenia upowszechnić. 


— Od 1 lipca br. — zgodnie z ustawą e ra- 
dach narodowych i samorządzie terytorialnym 
Hkwidowane są stanowiska gminnych dyrekto- 
rów szkół, powoływani są gminni inspektorzy 
szkół, ce wywołało w środowisku nauczyciel- 
yar wiele dyskusji, obaw, sprzeciwów i na- 

ic... 


— Rzeczywiście. Dominuje opinia, że nie jest 
to rozwiązanie, ani bardzo dobre, ani konieczne 
1 lepszym byłoby powołanie rejonowych inspek- 
tonatów, grupujących kilka gmin. Wówczas bo- 
wiem można by skupić nauczycieli, którzy mogli- 
by dokonywać kontroli prawidłowości realizacji 
procesu dydaktyczno-wychowawczego na danym 
terenie oraz zajmować się sprawami związany- 
mi z funkcjonowaniem szkół, w tym remonta- 
mi, wyposażeniem, itp. Powołanie rejonowych 
inspektorów jest możliwe, jak wykazała prak- 
tyka, przez odpowiednie uchwały wojewódzkich 
rad narodowych przy jednoczesnym przekaza- 
niu rejonom uprawnień w tej sprawie przez 
gminną czy miejsko-gminną radę narodową. 


— Wróćmy jednak do wniosków s Krajowej 
Konferencji; krytykowane obecnie funkcjonują- 
cy system pomocy metodycznej dla nauczyciel. 


— Przed dwoma laty minister oświaty i wy- 
ehowania oddzielił funkcje doradcze od funkcji 
kentrolnych; wtedy wydawało się to słuszne. 
Dzisiaj okazuje się, że nauczyciele-metodycy Po- 
magają tym, którzy chcą tej pomocy i szukają 
jej, natomiast nauczyciel, który nie wykazuje 
zainteresowania doskonaleniem warsztatu pracy 
wcale tege robić nie musi. Wiemy, że wielu 
mauczycień wważa, $ż należałoby powołać rejone- 
we eśrodki 


Rozmawiała 
WANDA ERBETOWSKA 


ego życie 1 praca związane są z Mazowszem, 
Je Warszawą. Henryk Szafrański urodził się tu- 

taj 1 listopada 1905 r. w rodzinie robotniczej. 

Dziś zasłużony działacz członek Rady Państwą, 
wieloletni pracownik aparatu partyjnego, były I 
sekretarz Wojewódzkiego Komitetu Warszaw 
skiego (1967—71) z sentymentem wraca do lat 
młodości. , 

Jaka mogła być ówczesna kariera życiowa ro- 
botniczego dziecka? — Kontynuacja losu rodziny, 
pozycji społecznej ojca. Henryk zaczął również tą 
drogą. Z tym, że zdobył solidne szlify wykwa- 
lifikowanego robotnika kończąc trzyletnią |I 
Miejską Szkołę Rzemieślniczą. 

Pierwszą pracę rozpoczął w Fabryce Wagonów 
„Liipop”. Zdobył kwaiifikacje modelarza. W mo- 
delarni pracowali wysoko kwalifikowani fa- 
chowcy tzw. arystokracja robotnicza. Byli to 
robolnicy, którzy wrócili z Rosji po Re- 
wolucji Październikowej. Bynajmniej nie le- 
wicowi. Interesowali się jednak polityką, kupo- 
wali gazety, przeważnie „Kurier Poranny”. Pod- 
czas przerw odbywały się spontanicznie swego 
rodzaju „prasówki”. Młody Henryk po raz pierw- 
szy usłyszał wtedy słowa: inflacja, rząd Chieno- 
-P.asta. To było przed:zkole społecznej samowie- 
GZY. 

— Politycznie dojrzewałem jednak gdzie  in- 
dziej — u „Amerykanów”. 

Tak nazywano popularnie Wytwórnię Obrabia- 
rex Siowarzyszenią Mechaników Polskich z A- 
meryx! w Pruszkowie (dzisiejsze Zakłady 1 Ma. 
a). Trafił tam, kiedy starsi koledzy z „Lilpopa” 
gowiodzicii mu: „Pan już zasługuje na więcej” 
"- i posec.li go do fabryki obrabiarek. Chodziło 
0 to, że mimo dobrych kwalifikacji zarabiał 
mniej niż prosty robotnik placowy, co w ów- 
czesnej sytuacji stanowiło potencjalne zagroże- 
nie piac innych. U  „Amerykanów” otrzymał 
stawzę 99 groszy, a więc o 11 gr więcej niż 
poprzednio, Po trzech miesiącach pracy dostał 
podwyżkę do 105 gr. 

Takie szczegóły pozostają w głowie, choć od 
tamtego okresu minęło przecież już prawie pół 
wieku! Doskonale pamięta również towarzysz 
Szafrański nastroje, zainteresowania, klimat po- 
lityczny tamtego okresu. Jego koledzy z Wyt- 
wórni Obrabiarek Stowarzyszenia Mechaników 
Polskich związani byli sympatiami z PPS 
i z Piłsudskim. Zarazem jednak byli bardzo an- 
tyklerykalni. Skąd się to brało? — Otóż tu pora 
wyjaśnić pojęcie: „u Amerykanów”. W _ prusz- 
kowskiej fabryce pracowała duża grupa reemi- 
grantów zza Oceanu. Oni stanowili podstawową 
kadrę zakładu. Więcej — byli jego założycielami. 

Oprócz fabryki w Pruszkowie uruchomiono 
dwie tune — w Porębie i Bydgoszczy. Ta ostat- 
nia jednak zbankrutowała. Pruszkowska, którą 
uruchomił inż. Piotrowski — utrzymałą się, da- 
ła ludziom zarobek i funkcjonuje do dziś. A 
wspomniany antyklerykalizm „Amerykanów? 
— Nie miał podłoża ateistycznego. Był raczej 
ostrym odbiciem na polskim gruncie wielora- 
kich wpływów różnych wyznań i sekt religij- 
nych, z którymi zetknęli się pruszkowscy pio- 
nierzy w Ameryce. 


A Sęzed i ciekawy świata młody Henryk 
wcześnie sięgnął po książki. Zapewne nie 

bez wpływu fabrycznego środowiska de 
najbardziej znaczących iektur należały powieści 
Uptona Sinclaira: „Król węgiel”, „Nafta”, „Bo- 
ston”. Potem byli coraz nowi autorzy. Wśród 
nich ten który tak mocno targał ludzkimi su- 
mieniami — Stefan Żeromski. (Podczas strajku, 
do zajętego lekturą Henryka, podszedł Parol, 
ślusarz i powiedział: „Jeśli pan czyta takie 
książki, może pan da na MOPR?”). 

— Pamiętam do dziś jak co miesiąc wpłacałem 
5 złotych, aby skompletować sobie jubileuszowe 
wydanie dzieł Żeromskiego z oficyny Jakuba 
Mortkowicza. Tomy w niebieskich okładkach, ze 
złoceniami.. Żeromski uczył nas wtedy myśleć. 

Potem były książki z biblioteki fabrycznej. 
Wśród nich porywające stronice „Płomieni” Sta- 
nisława Brzozowskiego. Byłem wtedy głęboko 
wierzący — wspomina towarzysz Szafrański — 
ale po przeczytaniu „Płomieni” przestałem kła- 
niać się przed kościołem... 

Takie były „uniwersytety” młodege Henryka. 
Studiował na nich pilnie, nawet podczas dwulet- 
niej służby wojskowej w 86 Pułku Piechoty 
w Mołodecznie, gdzie poznał nędzę białoruskich 
chłopów. 

Klasową edukację zdobywał patrząc jak w 1928 
reku sanacja rozbijała ich związek  xzawedowy, 


klasewy — najpierw erganisując związek Mera- 
czewskiege, potem Jaworowskiega potem jeszcze 
inne. W przeciągu 2—$3 lat byłe w zakładzie kilkg 
kolejnych związków zawodowych. Potem jeszcze 
doświadczył Henryk terroru bojówek „Orła Bia- 
łego” tłukących brutalnie ludzi uchodzących za 
lewicowców. 

Szafrański stara się wydarzenia znane z autop- 
sji wyjaśnić sobie ra pomocą postępowej pra- 
sy. Zaczyna wtedy kupować „Dziennik Popular- 
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ny” redagowany przez KPP-owców i lewicowych 
socjalistów. Jednocześnie czytuje „Przegląd 
Wschodni” — organ... przemysłowców. Cóż inte- 
resującego znajduje tam młody robotnik? — By- 
najmniej nie lewicowe poglądy. Znajduje jednak 
przejawy zainteresowania części polskich bizne- 
smenów możliwościami handlu na wschodzie 
— 2 Rosją sowiecką. 


a kształtowanie poglądów, zainteresowań 

młodego Szafrańskiego miało wpływ wielu 

ludzi. Wśród nich, serdecznie wspominany 
do dziś, Józef Komorowski, student Politechniki 
Warszawskiej, aktywny działacz Związku Nie- 
zależnej Młodzieży Socjalistycznej „Życie”. Z nina 
we Wrześniu znalazł się w V kompanii Batalio- 
nów Pracy brionących Warszawy. W tych bata- 
lionach zaczęło się już organizować „życie pod- 
ziemne”. Znaleźli się w nich uwolnieni z wię- 
zień sanacyjnych komuniści, których nieufnie 
przy jmowano. 

— Kiedy Warszawa upadła, my robotnicy, ro- 
zumieliśmy już w pełni jak doszło do klęski, kto 
doprowadził kraj do izolacji. Nie poszliśmy więc 
już do pionu sanacyjnege, ale zaczęliśmy dzia- 
łać sami — mówi towarzysz Szafrański — po kil- 
ku miesiącach powiadam de Komorowskiego: 
musimy nawiązać kontakty z innymi kolegami, 
pragnącymi walki z okupantem. Marian Bek — 


komunista ne Stowarzyszenia Mechantków Pań 
skich w Pruszkowie pomógł w odszukaniu ludu 


Wkrótce Hernyk Szafrański wstępuje de 
Związku Walki Wyzwoleńczej. W styczniu 1942 r. 
ZWW wchodzi wraz zinnymi lewicowymi oega- 
nizacjami de Polskiej Partii Robotniczej. Henryk 
Szafrański jest jednym z pierwszych orzanizato- 
rów partii. Jest w składzie trójki partyjnej wraz 
z „Długim Jankiem” — Hilarym Chełchowskim 
1 Andrzejem Piwińskim. Jest to kierownictwo 
jednego z okręgów PPR tzw. Lewa Podmiejska 
Piwiński był I sekretarzem Okręgu. Zaczyna się 
twarda, ofiarna działalność podziemna komunist; 
— Henryka Szafrańskiego. Pod stałą groźbą are- 
sztowań, obozu, śmierci — twa konspiracyjna 
praca nad pozyskaniem nowych ludzi do parti: 
do Gwardii Ludowej, trwa walka z hitlerowskir: 
najeźdźcą. 

Henryk Szafrański, który lata wojny pr-e- 
pracował w Zakładach Mechanicznych „Ursus 
(1939—43) jako majster-modelarz, a potem aż 
do wyzwolenia jako funkcjonariusz aparatu pa'- 
tii w podziemu, w 1945r. zostaje kierownikiem 
Wydziału Administracyjno-Samorządowego +k.U 
PPR. Posterunek e wielkim znaczeniu po- 
litycznym w. miesiącach tworzenia nowego 
aparatu władzy państwowej. przezwycięża- 
nia sanacyjnego modelu organizacji samorządu 
terytorialnego, umacniania pozycji rad narodo- 
wych jako reprezentacji ludzi pracy. Krótko, 
około roku, pełni funkcję sekretarza KW PZPR 
w Bydgoszczy, by ponownie wrócić do Warszawy 
na sekretarza WKW PZPR do spraw organiza- 
cyjnych. W swym życiorysie ma znowu lata pra- 
cy w przemyśle, najpierw w „Avii” — Warszaw- 
skiej Fabryce Przyrządów i Uchwytów jako jej 
dyrektor, następnie znów w „Ursusie” jako ma j- 
ster, a po pewnym czasie kierownik modelarni 
Powrót do produkcji, do środowiska robotniczego 
wspomina dobrze ze względu na pogłębienie 
kwalifikacji zawodowych i zdobycie w 1955 r 
dyplomu inżyniera-mechanika na _ Politechnice 
Warszawskiej. W trybie studiów zaocznych. 
W rok później znowu wraca do pracy w aparacie, 
do WKW na funkcję sekretarza organizacyjnega, 
a później, jak już wspomniano, I sekretarza. Od 
roku 1971 jest członkiem Rady Państwa — urzę- 
dującym. Zajmuje się wieloma sprawami podle- 
gającymi kompetencji tego organu władzy pań- 
stwowej. M.in. przewodniczący Komisji Odzna- 
czeń, jest wiceprzewodniczącym Komisji Rad 
Narodowych, członkiem innych. 


jego bogatym życiorysie, były różne okresy 
W Bi „na wozie i pod wozem”, co wiązało się 

z różnymi okresami w historii partii. Rze- 
telne przeanalizowanie tej biografii wymagałoby 
znacznie szerszych ram publikacji. Jest kawale- 
rem Krzyża Grunwaldu III klasy, Sztandaru Pra- 
cy I klasy. Komandorii z Gwiazdą oraz Orderu 
Budowniczych Polski Ludowej. 


Patrząc z dystansu wieku i doświadczenia na 
minione lata towarzysz Szafrański podkreśla 
szczególnie niezbędność odbudowy w partii aa- 
tentycznej ideowości, zaangażowania, czynnej 
postawy politycznej każdege członka partii. Kli- 
mat po IX Zjeździe sprzyja odrodzeniu partii, ale 
jesteśmy na początku drogi. Źródeł spadku bojo- 
wości partii, uginania się jej członków pod na- 
ciskiem wroga upatruje nie tylko w deformacjach 
z lat siedemdziesiątych, ale we wcześniejszych 
wydarzeniach. Chyba nie tylko jego długoletni 
staż partyjny, ale i kształtująca się wśród war- 
sząwskich robotników młodość wyraża się w du- 
żym uwrażliwieniu na kwestie patriotyzmu, kli- 
matu szczerości między towarzyszami, łączenia 
ideowych zasad partii ze sposobem myślenia lu- 
dzi pracy. Szczególnie frapuje go, jak podkreśla, 
osobowość i dramatyczne losy „Wiesława”, źród- 
ła jego wielkich sukcesów i klęsk W 1948 r. 
oskarżono go jakże niesprawiedliwie o odchyle- 
nie prawicowo-nacjonalistyczne. Potem zrzucono 
na niego całe odium wydarzeń grudniowych. Te 
wszystkie sprawy zaważyły na pozycji, na presti- 
żu i sile całej partii. Zaważyły bardzo ujemnie. 
Członkowie partii po 1948 r. przestali szczerze 
mówić... 


— Towarzysz Syzdek, dyrektor Centralnego 
Archiwum Partii zwrócił się niedawno do grona 
starych działaczy, założycieli partii, o przeanali- 
zowanie naszej historii. Również mnie zapropo- 
nował podjęcie tej tematyki Wydaje mi się, że 
jest potrzeba dalszego pogłębienia oceny przesz- 
łych błędów i wypaczeń dokonanej przez komisję 
Kubiaka. Mnie osobiście nurtuje sprawa proce- 
sów zachodzących w partii podczas kryzysów 
politycznych. Chciałbym |Iepiej poznać. zrozu- 
mieć, ee partia straciła z edejścien Władysła- 
wa Gomułki w 1948 r., czege nie odzyskała, | 
dlaczego, gdy powrócił w 1956 r., a także czego 
partia usiłuje dokonać po tragicznych doświad- 
czeniach 1980—82. 
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rganach bezpieczeństwa 


;tawy sprawdzają 
na co dzień 


na przykład, nad 
y i piszemy o jej 
awią się nam POP 
jb wiejskie, dosyć 
szczebli. Niekiedy 
ę „na partię” w 
cjom skupiając 
zpieczeństwa kie- 
ch ich święta. To 
yka. 


iwo posiada swoją 
za ją opieką i sza- 
resują się jej pracą. 
jnego wykorzystują 
a także do walki z 
zym ji demokratycz- 
'omocą próbują bru- 
innych krajów, głó- 
yt się nawet z tym 
j służby bezpieczeń- 
zą. 
j, czy musi być ina- 
ać w prasie i mówić, 
ludowej Służby Bez- 
w końcu nasze ro- 
yczne państwo a za- 
ć na święto SB. by 
partii wśród funk- 
le pokazujemy | par- 
ch kart historii SB? 
w? Ich wielu wprost 
ni integralną częścią 
adają słusznie: ..nasza 
| przede wszystkim 


wstały 
partii 


lękaj ładni aa 
w e na- 
stu laty jej zadaniem 
mków dła realizacji 
aś ochrona państwa 
ałalnością wroga za- 
zewnętrznego. Organa 
zostawały w gęsi 
ce realinowały_ Hnię 
tycznego, określające 
ały zasadę kierowni- 


' fakt, iż grapa kte- 
mictwa Ministerstwa 
» w latach 1949—1955, 
teresów klasy robot- 
onowasie byłego kie- 
W.Gomulką eras In- 
1 dęmokratycznych, 
go wyzwolenie Polski. 
ledzialności kierowni- 
jerownictwa MBP — 
alności, w tym rów- 
ania praworządności, 
57 wyciągnięte zosta- 


społecznych w dzie- 

: gtębokość 1 skutki 
w Polsce w Ograni- 
jeż podkreślić tł zde- 
nariuszy 8 

a postępowala_ uosci- 
zeczywistym wr ó- 
łodege ludowego pas- 


EDWARD GRZELAK 


Członkowie partii — funkcjonariusze | pra- 
cownicy Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
mają swoją organizację partyjną. Steruje nią 
Komitet o uprawnieniach komitetu dzielnicowe- 
go PZPR w miastach. Takie rozwiązanie łączy 
się ze szczególnym charakterem pracy MŚW, jak 
i liczebnością członków partii. W styczniu br. 
nasza organizacja partyjna uzyskała Status KZ, 
OOP status POP — informuje sekretarz KZ 
PZPR tow. Kazimierz Maj. Do dobre rozwiązanie 
— powiadają działacze partyjni SB. Półroczne 
doświadczenie dowodzi trafności decyzji. Praca 
dużej POP jest mniej efektywna, lepiej się dzia- 
ła w małych strukturach. Są efekty — dodają. 


Praca SB jest trudna i odpowiedzialna. Nie- 
łatwa przeto jest i praca omganizacji i instancji 
partyjnych. Odpowiadają one przed instancjami 
centralnymi partii za swoich członków i pos- 
połu z przełożonymi służbowymi za poziom ich 
prucy zawodowej, także za aktywność ich pra- 
cy partyjnej. 

Zadania poszczególnych KZ i POP są w 1a- 
sadzie podobne, Wszakże każdy KZ i każda POP 
ma swoją spacyfikę, zależną tnochę od charak- 
teru zadań jednostki. Miałem okazję poznać pra- 
ce jednego Komitetu Zakładowego i kilku or- 
ganizacji partyjnych jednej z jednostek. I roz- 
mawiać z I sekretarzem KZ, ppłk Kazimierzem 
Majem, sekretarzem organizacyjnym, kpt. Piet- 
rem Gałuszką, sekretarzem ideologicznym — 
por. Jerzym Kretkowskim W rozmowie uczest- 
niczyli i inni towarzysze. Jest tu wielu w KZ, 
i poszczególnych POP, doświadczonych działaczy 
partyjnych. W składzie Komitetu jest .m.in. czło- 
nek Komisji KC, trzech członków KW PZPR, 
czterech KD. Sporo lektorów tych instancji pan 
tyjnych. 

Gdy się rozmawia z tej rangi funkcjonaria- 
szami SB, a zarazem działaczami partyjnymi, na- 
suwają się różne pytania o charakter i treści 
pracy partyjnej, tak KZ, jak i poszczególnych 
POP. Które postawić, a które pozostawić na 
ewentualne kolejne apotkanie? Problem. Tylko 
wiąc kilka kwestii. 


Wykształceni i inteligentni. Związani przede 


owi e wysokim morala. Odważni I gotowi do 
rozsądnego ryzyka. Dla innych mdejsca tu nie 


iadczony pracownik SB, znany działacz par- 
des Są acacze młodsi W tamtych PKWN— 


ardii Ludowej i Armii Ludowej, żołnierze 
| otocowie Wojska Polskiego. Zazwyczaj zy- 
nowie raobotnikó 

eraz czterdziestu latach cechą wspólną ca- 
; skt jest wielki patriotyzm 
się odczuwa w rozmowach, 
ideowe związanie z socjalizmem, pochodzenie 


wiadomo — miała miejsce i wewnątre 
tego, tak ważnego dla bezpieczeństwa 
aparatu np. sprawa Światły. 


SIę 


Najliczniejszą grupę stanowią ci, którzy pod- 
3ęli służbę w warunkach z pewnego punktu wi- 
dzenia najtrudniejszych, bo w ostatnich latach, 
gdy totalny nacisk przeciwnika spychał n'sze 
państwo i apołeczeństwo coraz bardziej ku ka- 
tastnofie. Nie był ich udziałem entuzjazm odzy- 
skanej wolności, skutecznej odbudowy, czy zwy- 
cięstwa nad przeciwnikiem. Optymizm mogli 
czerpać tylko z doświadczenia starszych, ono ich 
chroniło przed załamaniein. Jednak szybko po;- 
mowali prawdę, że ojczyźnie, narodowi, partii, 
socjalizmowi potrzebni są na dobre i na złe. 


„Decyzja wsiąpienia w szeregi resortu — 
zwTÓcił uwagę w jednym ze swoich przemówień 
zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR 
ministar Spraw Wewnętrznych, gen. broni taw. 
Czesław Kiszczak — to nie tylko wybór zawodu. 
Charakter resortu, jego wypełniane zadania i 
rola powodują, że ta decyzja jest też deklaracją 
polityczną. Pracownik resortu to nie tylko (un- 
kcjonariucz państwowy i wykształcony specja- 
lista, to również zaangażowany, oddany partii 
i władzy ludowej bojownik socjalistycznej spra- 
wy, charakteryzujący się idcowością, wysokim 

em etyki zawodowej, humanizmem | na- 
ukowym światopoglądem. Stąd też wynika po- 
czucie odpowiedzialności, zdyscyplinowanie, ©- 
fiarność I pracowitość naszej kadry”. 


Dodajmy, że są to ludzie, u których „chęć 
szczerą” nie zastępuje już matury. Wywodzą się 
ze wszystkich zawodów, wszystkich niemal kie- 
runków szkolnictwa wyższego, z różnych ośrod- 
ków akademickich, w tym uczelni zagranicznych, 
nie tylko zresztą krajów socjalistycznych. Są 
tacy, którzy w służbie przeszłi cały proces edu- 
kacyjny, od szkoły podstawowej po dyplom wy- 
ższej uczelmi cywilnej czy resortowej, są także 
nauczyciele akademiccy. 


Drugi egzamin 


W rozmowie przeplatają się wspomnienia, nie- 
kiedy gorzkie, z poczuciem dobrze apelnianego 
obowiązku. Bo kto nie solidaryzował się z eier- 
pniowym protestem klasy robotniczej? Tu jed 
nak.gwa solidarność była pełna obaw. Dobrze 
orientowali się w sytuacji, która doprowadziła 
do „wybuchu niezadowolenia”, nieobta im była 
wiedza o poczynaniach KOR, potem KSS KOR. 
Przez kilka lat słali do ówczesnych ogniw kie- 
rownictwa partii i rządu coraz to pełniejsze in- 
formacje o dywersyjnych planach sił imperia- 
Bstycznych, i o poganszającej się sytuacji go- 
spodarczej oraz rosnącym niezadowoleniu klasy 
BRM j o działaomu etruktur podziem- 
nych.  _ 


„Da powstawały, w naszej jednostce, analizy 
sytuacji w kraju, wynikało z mich, iż zagrożenie 
ciągłe wzrasta. Na jednej s konferencji dziel- 
micowych mówiłem e tym zagrożeniu — powiada 
płk Rybacki, pytałem czy name imformacje do- 
chodzą de kierownictwa partii. Zapewniane, że 
tak”. Dochodziły. Jednak niektóre właśnie te de- 
cydające ogniwa kierownictwa pactij | rządu 
lekceważyły je. Czasami koperty s owymi ma- 
terialami wracały naweż nie etwarte. To było 
przygnębiające. Podobnie jak spora część apa- 
ratu partyjnego wiedzieliśmy co się „święct”. 
Przeciwdziałanie było w ówczesnych warunkach 
raczej możliwe. 

Ale i poczucie satysfakcji jest usprawiediiwio- 
ne, ma swoje uzasadnienie. Wytężona praca jaką 
tu pnowadzona, mimo jej licznych braków i nie- 
dostatków, dała rezultaty. Właśnie w latach kry- 
zysu, pod nowym fachowym kierownictwem ne- 
sortu. Organa Spraw Wewnętrznych wtedy zdały 
swój drugi egzamin niezwykle ostry. Było 
13 grudnia 1981r. „Nasze przewidywania i ace- 
BY — powiadają towarzysze — OpracowywsMie 
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na polecenie ministra tow. Oz. Kiszczaka, trak- 
towane poważnie przez kierowniotwo partii 1 
rządu s W. Jaruzelskim, niewątpliwie przyczy- 
niły się do zagrodzcnia drogi kontrrewolucji, za- 
pobieżenia niechybnej wojnie domowej”. 

Działania naszych służb, także nasza działal- 
ność partyjna zostały wysoko ocenione przez 
najwyższe czynniki pawtyjne i rządowe. Słowa 
uznania otrzymaliśmy od Sejmu PRL, KC PZPR, 
od Biura Politycznego KC. Wielokrotnie wyrażał 
s'puwa Uznznia I sekretarz KC PZPR, premier, 
gen. armii tow. W. Jaruzelski. Uznanie pod na- 
szym adrcsem sformułowała Krajową Konfercn- 
cja Dciczatów, To też satysfakcjonuje. 


Zadania pa:tyjne, 
które ważniejsze? 


Wspomniał.'m. iż trudne są zadania instancji 
pav.vynej i POP tej jednostki. Trudno też je 
tozeregować, bo ktowe ważniejsze? Kiedy w za- 
smizie Rode jest takiej samej wagi! 


Mysię. że nujwaźniejsze z nich 6o jednak 
s»ziułtowanie i Lrvsxa o poczucie wysokiej od- 
"uw.euzialności przy wykonywaniu zadań służ- 
«swych ij wymienić je należy jako pierwsze. Od 
powiedziainosć w tej pracy to sprawa nieba- 
aittelna. Jej wynizi bowiem — informacje, dame 
o działalności sił wrogich. analizy, oceny sytuacji 
uwzględniające różne koniczsty etc. są ważnymi 
ś*AM1ponentumi ogółu informacji, będących pod- 
stawą decyzji podejmowanych przez najwyższe 
gremia partii i rządu. 


W tej pracy nie można sobie pozwolić na naj- 
mniejszą dowoiność, na absolutnie żadne wróżby 
z „sufitu”. Drobna lekkomyślność może mieć 
szkodliwe następstwa. Wszystko musi być rze- 
temie sprawdzone. przeanalizowane. Podają to- 
warzysze tytułem przykładu 13 grudnia 1981 r. 
Gdyby nie doceniono i pozostawiono czynne wro- 
gie ogniwa, sprawy mogłyby potoczyć się zunpeł- 
nie inaczej. Czy inny problem: zawieszenie stanu 
wojennego, później zniesienie. Tu zkolei prze- 
cenienie sił wrogich byłoby bardzo niekorzystne 
politycznie. Oceny wypracowane w jednostce 
brano też pod uwage przygotowując ubiegłorocz- 
ną i ostatnią amnestię. 


Na początku lipca Słi:żba Bezpieczeństwa MSW 


dzących nielegalny ośrodek fonograficzny. 
we i inny Sprzęt. 


Chyba wystarczą tylko te przykłady, aby zdać 
S-bie sprawę z wagi poczucia odpowiedzialności. 
Dba o jej rozwijanie u wszystkich pracow- 
ników kierownictwo resortu i poszczególnych 
jednostek. Ale to też zadanie organizacji i in- 
stancji partyjnej, cne ponoszą odpowiedzialność 
za swoich członków. 

Inne zadanie, nie mniej ważne, to ciągła tnoska 
o ideologiczną i polityczną świadomość każdego 
naszego funkcjonariusza. Każdemu z nas 


mówią — potrzebna jest głęboka marksistowsko- 
-leninowska wiedza z zakresu nie jednej tylke 
dyscypliny. Bo z politologii, ale i socjologii, 
2 historii powszechnej ale i z historii Polski, 
tej najnawszej może przede wszystkie. Potrzeb- 
ne jest dogłębne rozumienie polityki partii i rzą- 
du, wiedza e tym Wszystkim, co się dzieje 
w świecie i w naszym kraju. 

Przy czym nie chodzi tu, oczywiście, o zna- 
jomość z „grubsza”, w tej pracy jest potrzebna 
znajamość spraw dokładna. Trzeba znać stra- 
tegię wroga, jego zmieniające się koncepcje 
i konkretną działalność, także umieć dać rze- 
czową analizę operacyjną, z propozycjami, jak 
przeciwdziałać. W ciągłej więc uwadze organi- 
zacji partyjnych, także instancji jest szkolenie 
ideologiczne, partyjne i zawodowe, samokształ- 
cenie, czytelnictwo, doskonalenie wansztatu pra- 
cy każdego z członków partii. 

Wiedza i wysoka świadomość idcowa potrzeb- 
na jest każdemu z pracowników, tu wewnątrz 
resortu, ale także w działalności na zewnątrz. 
Wiele jest w tej pracy. wbrew sydom różnych 
ludzi, nie tylko wrogów, działań natury politycz- 
no-pcrofilaztycznej. Represje to ostateczność. 
Jest więc wiedza i świadomość potrzebna i wte- 
dy, gdy funkcjonariusze jednostki występują 
jako lektorzy KC, KW, czy KD. To obowiązek 
zawodowy i partyjny. Spotkania lektorskie dają 
bowiem obopólne korzyści. Mało kto wie, iż pra- 
cę lektorów MSW, także z tej jednostki, Komitet 
Centralny i Komitet Warszawski PZPR oceniają 
bardzo wysoko. Wieluznich jest posiadaczami 
licznych dyplomów, niektórzy lektorzy MSW 
wyróżniani byli nagrodami „Trybuny Ludu”. 
„Najwięcej nas cieszy jednak to — powiadają 
moi rozmówcy, iż właśnie robotnicy warszaw- 
skich zakładów. zresztą nie tylko warszawskich 
dają takie oceny naszym lektorom”. 


Wysokie zaangażowanie 
— wynik dobrych 
stosunków w ko!ektywie 
Funkcjonaniusz SB musi się charaktervzować 
nieprzeciętnym zaangażowanien zarówno w 


działalności zawodowej. jak i partyjnej. Takimi 
oni są. Nietrudno to dostrzec, jeśli pamięta się 
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zatrzymuła w Warszawie grupę osób prowa- 
Na zdjęciu: zakwestionowane kasety magietofono- 


o ciągłej nagonce, od lat trwającej, organizo- 
wanej przez siły wsrogie, te wewnętrzne i ze- 
wnętrzne. Są to wszakże normalni ludzie, ze 
swoimi dużymi i małymi problemamd. Jak inni 
mają swoje kłopoty np. mieszkaniowe, czekają 
na nie po kilkanaście lat, z wczasów mogą ko- 
rzystać co któryś tam rok, sanatorium raz na 
pięć lat, rodzina. dzieci, potrzebują ojca, matki, 
praca zaś, ściślej służba dochodzi do 10, 
12, 15 godzin dziennie. Z problemami so- 


ejalnymi boryka się Rada Funkcjonariuszy, KZ 
pomaga, Ale bezpośrednia pomoc w chwili sła- 
bości, pomoe towarzysza partyjnego, kolegi jest 
potrzebna. I e to, aby każdy, kto jej potrzebu- 
je,otrzymał ją, troszczy się KZ i członkowie 
egzekutyw POP. e , 

Postawy zaangażowania to po części wynik 
stosunków międzyludzkich, stosunków podwład- 
ny — przełożony, kolektywnego działania, ale to 
także wynik rzetelnej pracy partyjnej. Jej po- 
ziom w ostatnich latach w tej jednostce znacznie 
wzrósł, Wspomagają ją pracownicy służby po- 
lityczno-wychowawczej, jaką tu wzorem do- 
świadczeń Sił Zbrojnych wprowadzono. „Wza- 
jemna współpraca, wspomaganie się — stwien- 
dza ppłk Bolesław Pogodziński, oficer politycz- 
no-wychowawczy, członek KZ — daje pożądane 
rezultaty. Praca ideowo-wychowawcza ma szcze- 
gólne znaczenie właśnie w sytuacji intensyw- 
nych prób dywersyjnego oddziaływania na fuan- 
kcjonariuszy, żołnierzy i pracowników cywilnych 
resortu, także na ich rodziny, przez ośrodki zar- 
graniczne i antysocjalistyczne w kraju. Ją wła 
Śnie wspólnie z KZ i poszczególnymi POP sta- 
ramy się rozwijać”. I dodaje „Wielkie zobowią- 
zania w tej mierze ciąży na nas, KZ i służbie 
polityczno-wychowawczej, wobec młodych fun- 
kcjonariuszy, wobec organizacji młodzieżowych 
i społecznych. Rozumiemy.się dobrze, w końcu 
nasze zadania mają ten sam cel”. 

Wspommianej kwestii stosunków międzyludz- 
kich, stosunków w kolektywach, KZ i poszcze- 
gólne POP, także przełożem i aparat politycz- 
no-wychowawczy poświęcają spore uwagi. Tu 
muszą one być po prostu dobre, partyjne, ko- 
leżeńskie. Bez nich trudno wyobrazić sobie tę 
pracę. I w zasadzie są dobre. „Tnoszczyć się jed- 
nak o nie musimy — podkreślają. Bo powodów 
do spięć i ostrych polemik jest dużo, aż nadta. 
Wiąże się bo z charakterem wykonywanych za- 
dań. Spory, polemiki w tej pracy to nawet zja- 
wisko pożądane, Ścieranie się poglądów jest po- 
trzebne. Często bowiem chodzi o sprawy trudne, 
skomplikowane m.in. o konkretne plany dzia- 
łania, wypracowanie właściwej oceny jakiejś sy- 
tuacji. etc. Ale te formy dyskusji nie powinny 

lsić ani a 

Czy mają miejsce. Sporadycznie bywają. Różne 
są ludzkie temperamtenty, doświadczenia, zdarzą 
się ambicjomalne uniesienie, ludzie są ludźmi. 
Później wracają do normy. Bo animozje nic nie 
dają. „Trzeba spierać cię o racje — powiada 
płk. Z. Ryfbacki. Wypracowanie sposobu rozwią- 
zania spraw, uzgodnienie poglądów na daną 
kwestię powinno kończyć dyskusję”. Oczywiś- 
cie, jest to kwestia kultury współpracy w ko- 
lektywie. O nią troszczy się, stara się ją 
kształtować i wypracowywać KZ, stara się u- 
trwalać to, co już osiągnięto. 


Tu nie skrywa się braków 


Niewątpliwie resort MSW w. ostatnich latach 
ośrzepł w swoich działaniach, zdobył nowe do- 
świadczenia. Jest to także udziałem jednostki, 
z której przedstawicielami partyjnymi rozma- 
wiałem. Okrzepł KZ i poszczególne POP. W 
ośresie 1981—1984 przyjęto do partii 26 osób. 
Nie skrywa się tu wszakże braków i nicdociąg- 
nięć, że przed nimi wiele jeszcze do zarobienia. 

Przede wszytkim chodzi o więcej troski o ja- 
kość pracy zawodowej i partyjnej poszczegól- 
nych funkcjonariuszy jednostki. Istnieje keo- 
nieczność doskonalenia pracy partyjnej, potrzeba 


. poszukiwania nowych (orm i metod pracy jde- 


owo-wychowawczej. Stare bowiem są już nie 
efektywne. Starają się zacieśnić więzi z klasą 
robotniczą, ze społeczeństwem, choć zapewne one 
Są już może ściślejsze niż edzie indziej, niż w 
niejednej instancji miejskiej. 

Energicznego potraktowania wymagają także 
przypadki, jakkolwiek sporadyczne niedostatków 
w edukacji polityczneji historycznej, jakie wy- 
stępują u niektórych funkcjonariuszy, Tu arkana 
polityki powinno znać się bardzo dobrze Cza- 
sama pojawia się też kwestia dyscypliny zawo- 
dowej. Ale na pewno więcejtroski o sprawy fun- 
kcjonariuszy powinni wykazywać przełożeni 
służbowi, organizacje iinne ciała o charakterze 
społecznym. To też odnosi się do nas — stwier- 
dza I sekretarz — jako do tych, którzy z racji 
funkcji partyjnych. choć spełniają je społecznie, 
są zobowiązani. Wszakże to co już KZ zdzia- 
łał — sądzę to niemało. 

Służba Bezpieczeństwa wraz z całym krajem 
zasłużenie obchodzi również swoje czterdziesto- 
lecie. Towarzyszy temu bogactwo refleksji. Dla 
moich rozmówców, jakkolwiek w różnym są 
wioku, nie są to lata stracone. Polska dzisiejsza 
— powiadają — nie jest podobna do wczorajszej, 
tej x pierwszych lat po wojnie. Parafrazując sło- 
wą tow. W. Jaruzelskiego o partii — dzisiejsza 
Polska to ta sama, lecz już nie taka sama. 
Dla mich były to lata wielkiego wysiłku. któ- 
rego nie żałują. Czy czekają ich lata Iżejszej 
służby? 
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— Proponuje towarzyszka jeden z: nojtrudniejszych tematów — 
stwierdza sos] Todaus: Wojtasik, | sekretarz KZ kopalni „Jowisz” 
w Będzinie-Wojkowicach — kiedy wmawiam się na zebranie mate- 
riału o działatności grup partyjnych. Nie będę owgał w bawełnę Ę 
idealnie nie jest. Są grupy, które istnieją formalnie, są takie, gdzie 
rola grupowego ogranicza się do' zawiadomienia o zebraniu OOP 
i pomocy sekretarzowi w zebraniu składek. 
Ale są także i takie, które wiele wnoszą do pracy partyjnej. 


Problem działatności grup partyj- 
nych wywołał na zakładowej Kon- 
ferencją Sprawozdawczo-Wyborczej 
w listopadzie ub. r. tow. Stanisław 
Sadowski — I sekretarz OOP M. 
Przedstawiona diagnoza sytuacji nie 
napawała optymizmem. Formalnie 
istniało 60 grup w 18 OOP, ich dzia- 
łalność partyjna w okresie konflik- 
tów najbardziej ucierpiała. KZ zda- 
wał sobie sprawę. Musiał jednak, 
wobec wielu zadań, ustalić kolejność 
rozwiązywania problemów. Stąd też 
grupy partyjne znalazły się w cen- 
trum uwagi dopiero w obecnej ka- 
dencji. 

Pewną trudność w funkcjonowa- 
niu grup stanowi specyficzna dla 
kopalni organizacja pracy, związana 
m.in. z koniecznością przesunięć 
pracowników między poszczególny- 
m zmianami, a także pomiędzy od- 
działami. Dotyczy to przede wszyst- 
kim oddziałów wydobywczych. Ini- 
ejatywa w ustaleniu modelu reor- 
ganizacji grup i ich ilości należała 
zatem de egzekutyw oddziałowych. 
Poe dyskusji przyjęto zasadę, że 
w oddziałach wydobywczych grupę 
stanowią członkowie partii z jednej 
zmiany. Dlatego też przynależność 
do grupy bywa w tych OOP płynna 
i zależna jest od zmiany, na której 
śany towarzysz akurat pracuje. 


Kanał informacyjny 


Kierownictwa oddziałów, na pro- 
Śbę KZ, starają się natomiast o to, 
aby grupowym partyjnym umożliwić 
pracę stale na tej samej zmianie. 
Może nie jest to model idealny, ale 
daje realne możliwości w miarę sy- 
stematycznych kontaktów w ramach 
grupy, która spotyka się codziennie 
przy rozdziale pracy przed zmianą 
ł po wyjeździe z dołu. Łatwiejsza 
jest sytuacja w OOP oddziałów po- 
moeniezych, które zazwyczaj składa- 
ją się z towarzyszy dwóch lub wię- 
eej samodzielnych oddziałów. Tam 
grupę partyjną stanowią ezłonkowie 
partii z jednego oddziału. Jest także 
organizacja partyjna, w której nie 
powołano grup, bowiem skupia to- 
warzyszy obsługujących przewóz do- 
łowy, rozproszonych po całej kopa!l- 
mi. Egzekutywa tej właśnie OOP 
zdecydowała, że poszczególni jej 
członkowie będą pełnić rolę „kanału 
informacyjnego”. 


Celowo używam taj nie najłade 
miejszej formuły „kanał informacyj- 
ny”, jako że na początek starania 
idą w kierunku usprawnienia po- 
przez grupy obiegu informacji wew- 
nątrz organizacji zakładowej. 

— Mamy tych grup po reorgani- 
zacji 49. Skuteczność naszych zabie- 
gów jest różna w poszczesólnych 
OOP — mówi %ow. Andrzej Gierow- 
ski — sekretarz organizacyjny KZ. 

Myślę, że osiągnęliśmy to, iż w od- 
działowych  erganizacjach  partyj- 
mych jest doceniana sprawa funk- 
cjonowania grup, choć praktyczny 
wyrax tej świadomości bywa różny. 
Nie ma narady sekretarzy OOP, na 
której nie poruszalibyśmy sprawy 
grup. Comiesięczna ocena przebiegu 
zebrań partyjnych uwzględnia rów- 
nież ten temat. W zebraniu każdej 
QOP uczestniczy sekretarz KZ | ma 
możliwość obserwować m.in. aktyw- 
mość grupowych partyjnych. 

Pewną informację © tym Jak pra- 
cują grupy stanowi także Mość | speo- 
sób prezentowania mua  sebranłu 
probiłemów wynikających z codaien- 
nago życia średewiika pracownicze 
ga, w którym działa grupa. Corac 


częściej spotykamy się również x 
tym, że grupowi i ezłonkowie partii 
bezpośrednio Komitetowi Zaklado- 
wemu sygnalizują wiele spraw, 
bądź proszą © wyjaśnienie wątpli- 
wości. Obserwowaliśmy to m.in. 
w trakcie kampanii wyborczej do 
rad narodowych. Dwudziestu towa- 
rzyszy, nie wszyscy funkcyjni, zgło- 
siło do KZ fakt pojawienia się 


Kiedy pytam 
o konkrety 
- najczęściej 0 


w oomiesięczne szkolenia organiza- 
wane dia aukładowych lektorów 
szkolenia partyjnego, na których 
wykładowcami są łektorzy KW. 


W KZ nic nie leży 


Wchodząc do KZ kopalni „Jowisz” 
mie zauważyłam tego, co niestety 
zdarza się czasem zaobserwować 
w pomieszczeniach Komitetów — 
stosu broszur, materiałów informa- 
eyjnych i szkoleniowych, a nierzad- 
ko I prasy partyjnej. 

— Dość dcbrze zdaje nam egza- 
mia tryb rozpowszechniania tych 
materiałów — wyjaśnia tow. Jan 
Gutkowski, przewodniczący komisji 
organizacyjnej przy KZ. Każda OOP 
ma swoją szafkę, do której wkłada się 
przychodzącą prasę i meteriały. Sek- 
retarze odpow'edzialni za pracę ide- 


Po 


HALINA MAMOK 


w dzielnicy wrogich ulotek. Podo- 
bnie żywa była reakcja na krążące 
w tym czasie wśród załogi różnego 
rodzaju plotki. Właśnie dzięki ak- 
tywności grup partyjnych mogliśmy 
je szybko dementować. Bardzo cze- 
sto zagląda do KZ np. tow. Stani- 
sław Cichy z elektrowni, przekazu- 
jac opinie o drażliwych społecznie 


owo-wychowawczą w OOP mają 
obowiązek podzielić swoje „porcje” 
na wszystkie grupy, a grupowi zaj- 
mują się już ich przekazaniem to- 
warzyszom, z którymi bezpośrednio 
pracują. W ten sposób materiały 
szkoleniowe nie „tcnąa” w szufladzie 
u sekretarza OOP. Czesto trafiają do 
rąk nie tylko człarków partii, ale 


niem sytuacji w całej organizacji za- 
kładowej poprzcz przykłady pozy. 
tywnege oddziaływania organizator- 
skich zabiegów KZ amierzających do 
pobudzenia aktywności grup partyj- 
mych. One tworzą zaledwie klimat 
inspirujący egzekutywy oddziałowe 
do pracy x grupami. Wiele zależy 
także od samych grupowych, a nie- 
mało również od nastawienia człon- 
ków dozoru do współpracy z gru- 
powymi. Kwestią tą bardzo intere- 
suje się KZ i bywa, że stosuje się 
czasami „metodę wstrząsową” wobec 
tąęwarzyszy, którzy zapominają o 
swych partyjnych powinnościach w 
pracy zawodowej. A ctwartość kie- 
rownictwa oddziałów i sztygarów 
zmianowych na sprawy, które syg- 
nalizują im grupowi jest o tyle waż- 
ne, że są to przede wszystkim prob- 
temy wynikające z codziennego toku 
pracy, stosunków międzyludzkich w 
grupie pracowniczej, spraw produk- 
cyjnych, oceny pracy — po prostu. 
tego, co na gorąco niesie życie. 

Szybkie dostrzeżenie ich przez 
grupowego partyjnego i życzliwe po- 
traktowanie przez dozór z jednej 
strony wpływa pozytywnie na at- 
mosferę w oddziale. rytm pracy, nie- 
rzadko zapobiega konfliktom. Z 
drugiej strony — buduje autorytet 
grupowego wśród współtowarzyszy i 
bezpartyjnych koiegów. 

Pozytywnie ocenia swoje doświad- 
czenia tej wspólpracy tow. Mietzy- 
sław Horzcia — zastępca  grupo- 
wego w OOP 12, ślusarz z warszta- 
tu mechanicznego. 

— Najczęściej przychodzi mi in- 
$erweniować — mówi — w sprawie 
braków narzędzi, środków bhp, rę- 
kawic. Nie zawsze można wszystko 
załatwić od ręki, ale wtedy uzyskuję 
informacje, kiedy braki będą uzu- 
pełnione W.eie spraw dotyczy także 
stawek płacowych. Tego rodzaju za- 
strzeżenia są rozpatrywane przez 
kolektyw oddziałowy. W naszym 
wursztacie jest także bardzo ważne 
odpowiednie przygotowanie materia- 
łów i narzędzi do remontów wyko- 
nywanych w niedziele, bo na orga- 
nizację pracy w tym dniu ludzie są 
szczególnie wyczuieni. Staram się 
więc odpowiednio wcześnie zainte- 
resować jak to wygląda, a jeżeli ćoś 
nie gra, uprzedzam dozór. Jak do- 
tychczas moje apele nie natrafiły na 
obojetność. | 


Gdy akiywnośc społeczna z terenu zakla:iu przenosi stę 


dbdbany wygląd dzielnic. Na zdjęciu zabytkowe centrum Będzina. 


sprawach, albo żądając wyjaśnienia 
różnych wątpliwości, które pojawia- 


„ją się wśród ludzi. 


Aby pomóe grupowym w posze- 


raeniu wiedzy politycznej i bardziej 


wsamodzielnić ich w ocenie zjawisk 
społeczno-politycznych, KZ włączył 
towarzyszy pełniących te funkcje 


i ieh bezpartyjnych kolegów, bo- 
wiera zazwyezxaj grupowy rozdaje je 
w wolnej ehwili, podczas pracy na 
hali, ezy praed zjazdem w dół, te 
budzi zainteresowanie w szerszym 
gronie. 


Wielokrośnie mei rozmówcy prze- 


otrzegają przed łatwym  nuogólnie- 


na obszar miasta, rezuliaten, może być porządek i z8- 


Fot. CAF-SEKO 


Czasem jednak sprawy, które na 
bieżącó powinno rozstrzygać  si6 
w oddziale, trafiają na zebranie 
OOP. W tejże samej OOP 12 towa- 
rzysze z grupy partyjnej w oddziale 
traneportu, napotykając na trudno- 
ści w rozwiązywaniu ma eo dzien po- 
jawiających się problemów, wy tknę- 


, 
"aa. 
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i na zebraniu partyjnym błędy 
w pracy kierownika oddziału. Wy- 
nikały one nie tyle ze złej woli, co 
z niedostatków umiejętności organi- 
zatorskich. 


Grupowi potrzebują 
wymiany doświadczeń 


Obecny na zebraniu przedstawiciel 
dyrekcji przekazał kierownictwu ko- 
palni te spostrzeżenia i po bliższej 
analizie sytuacji podjęta została de- 
cyzja o zmianie na funkcji kierow- 
nika oddziału. 

Są to przykłady świadczące e tym 
jak niezwykle ważną rolę mogą 
spełniać dobrze funkcjonujące grupy 
partyjne w eddziaływaniu partii ma 
sprawy dziejące się wśród załogi. 

Drugim niejako nurtem życia gru- 
py partyjnej jest jej wychowawcza 
rola wobec członków partii. Kiedy 
pytam o konkrety tow. Andrzej Gie- 
rowski sięga najczęściej po przykła- 
dy z OOP 12, skupiającej członków 
partii oddziałów warsztatu mecha- 
nicznego, elektrowni; powierzchni i 
transportu. Bo też w tej organizacji 
kierowanej przez tow. Stanisława 
Sadowskiego, świadomość wagi dzia- 
łania grup partyjnych zyskała naj- 
szerszy wyraz w poczynaniach prak- 
tycznych. Sprzyja np. doskonaleniu 
wychowawczej roli grupy przyjęta 
w OOP 12 zasada rozliczania z zadań 
partyjnych dokonywanego raz w 
kwartale, na zebraniu partyjnym. 
Składa się z dwóch części — samo- 
oceny danego towarzysza i oceny 
przedstawiciela grupy partyjnej, do 
której należy. Taki san tryb obo- 
wiązuje w ocenie pracy grupowezo0, 
i trzeba powiedzieć, że nie należą 
do rzadkości sytuacje, kiedy obie 
oceny odbiegają nieco od siebie. 

Bywa, że swoje „trzy grosze” do- 
kłada też tow. Henryk Trzcionka 
— kierownik oddziału warsztatów 
mechanicznych, zwykle w takim to- 
nie: 

— Cieszę się ze społecznej aktyw- 
ności towarzysza, ale mam takie to, 
a takie zastrzeżenia do postawy za- 
wodowej. Myślę, że gdzie jak gdzie, 
ale w OOP 12 mużna się spodziewać 
ciekawego przebiegu najbliższego 
zebrania partyjnego, którego tema- 
tem będzie ocena dyscypliny pracy. 
W jego przygotowaniu zasadniczą 
rolę powinny odegrać właśnie grupy 
partyjne. Mam i ja swój drobny 
wkład w  doskonaienie metodyki 
pracy KZ nad pobudzeniem aktyw- 
ności grup partyjnych Okazuje się 
nuwiem, gdy staram się od tow. 
Mieczysław  Horzeli dowiedzieć w 
iakim stopniu pomocne mu są w 
pracy grupowegso lektoraty organi- 
zowane przez KZ, że nie obejmują 
one zastępców grupowych, a wiedza 
rzekazywana już z drusiej ręki zu- 
boża treści wykładów Właśnie wie- 
dza społeczno-polityczna, dająca 
podstawę do samodzielnej oceny zja- 
wisk — tego jakże ważnego oręża 
w pracy grupoweso — ciągle jest 
największym niedostatkiem. 

Sekretarz organizacyjny KZ notu- 
je sobie uwagę, by na wymieniane 
lextoraty zapraszać grupowych i ich 
zastępców. Niestety sala jaką dys- 
ponuje KZ nie pozwala zgromadzić 
zbyt dużego grona na jednym szko- 
leniu. Cóż, samo życie. 

Dziennikarska rzetelność wymaga, 
by odnotować fakt istnienia przy KZ 
zespołu do pracy z grupami partyj- 
nymi. Szkoda, że tylko tyle. Tow. 
Jan Gutkowski szczerze przyznaje, 
że zespół dotychczas niec merytorycz- 
nego nie wniósł do pracy z grupami. 
To eo esiąznięto jest wynikiem za- 
biegów egzekutywy KZ i iniejatyw 
niektórych  sekretzrzy (OOP. De 
terminu, który egzekutywa KZ 
wyznaczyła zespołowi na  rozli- 


liwości szerszej niż w ramach swojej 
OOP wymiany doświadczeń czy też 
przedyskutewania wątpliwości. 


kretarze małych gmin i instancji 


Tam 


sobie chwalą 


O RO?PP-ach słyszy się różnie. Od opinii pochwalnych po negatyw- 
ne. Czasem w granicach tego samego województwa. Na ogół — 
chociaż nie jest to reguła bez wyjątków — chwalą sobie ROPP se- 

i stopnia podstawowego, odczuwa- 
jący potrzebę oparcia i wsparcia w partyjnej pracy. 


Na przykładzie RÓPP w Czarnkowie 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Ci natomiast, którzy o własnych 
siłach czują się pcownie, bardziej 
uwrażiiwieni są ną wszystko, co 
mogłoby zagrozić ich sekretarskiej 
i osobistej „suwerenncości”, Niemzłe 
znaczenie ma tu również niezbyt 
precyzyjny, wywołujący spory, mar- 
gines dowolności — określenie za- 
kresu zudań oraz uprawnień rcejo- 
nowych ośrodków. W rezultacie ich 
rola i wrływ na działalrość instancji 
stopnia podstawowego ksztzłtują się 
trochę według reguły: „zależy gdzie, 
zaieży z kim”. 


Czarnków, w województwie pil- 
skim. Tutaj, na przykad, układa się 
wszystko bez zgrzytów. Nie jest to 
opinia zasłyszana czy też podykto- 
wana przez kiorownika Rejonowego 
Ośrodka Pracy Partyjnej. 
Przekonywali mnie o tym pierwsi 
sekretarze instancji obiętych dzia- 
łalnością ' czarnkowskiego  ROPP: 
Maksymilian Bartkowiak — KMG 
Wronki, Zbigniew Jahns — KG Lu. 
basz, Marian Kulesza — KG Ryczy- 
wół, Janusz Wojcieszak — KG Czar- 
nków, Marek Geremek — sekretarz 
KM Czarnków. Z:brakło tylko to- 
warzyszki Haliny B-naś, I sckreta- 
rza KG Połajewo W dyskusji 
uczestniczyło również szefostwo” 
ROPP: kierownik Włodzirniera Rat- 
ke i jego zastępca Grzegorz Rydzy. 


Przy tym samym stole, przy któ- 
rym rozimawialiśmy, spotykają się 
systematycznie, przynajmniej raz w 
miesiącu. Nazywają te radą sekre- 
tarzy ROPP. Prawie niepostrzeżenie 
rada przekształciła się w nieformal- 
ną instytucję koordynującą 
działania partyjne na terenie sześciu 
jednostek podstawowych, wchodzą- 
cych w skład rejonu. 


— Decyzje, które podejmujemy 
przy tym stole nie są kwestionowane 
w instancjach, ponieważ są decyzja- 
mi wypracowanymi kolegialnie. 


— Nie jest to jednak zastępowa- 
nie czy wyręczanie instancji, lecz 
wykonywanie ich woli w sprawach 
wymagających naszych połączonych 
sił lub pomocy kierownictwa ROPP. 


Sckretarze instancji  podstawo- 
wych nmajbardziej sobie chwalą po- 
moe ROPP w realizowaniu zadań 
szkeleniewych.  Podają przykłady 
przedsięwsnięć, których 
własnymi, gminnymi siłami nie by- 
Hby w stanie. Weźmy sprawę szko- 
lenia kadry rczerwowej, do czego 
instancje zostały zobligowane u- 
chwałą XIII Plenum KC. 


— Właśnie tutaj, wśród sekretarzy 
zastanawialiśmy się nad tym, kto 
konkretnie ma to robić: instancje 
czy ROPP?T Doszliśmy do wspólnego 
wniosku, że ROPP, dla całego re- 


jonu. Prowadzenie takiego szkolenia 
wymaga przecież odpow cdn'ej bazy. 
przede wszystkim zaś kadry, 


Kierownictwo rejonu dało dowód 
operatywności, ściągając do prowa- 
czenia zajęć szkoleniowych wykła- 
dowców z Instytutu Nauk Politycz- 
nych Uniwersytetu im. A. Mickie- 
wicza w Poznaniu. W programie 
przewidziano trzy grupy 4agadnień: 
nybrane problemy między narodowe, 
polityka gospodarcza PRL oraz wie- 
Gza o partii. Wszystko nabr:lo cha- 
rakteru serio, łącznie z końcowym 
egzaminem, z udziałem sekretarzy 
instancji gminnych (oczywiście po 
stronie komisji egzaminacyjnej). 
Wynik egzaminu ma być jednym 
z ważniejszych kryteriów ogólnej 
przydatności kandydata przewidzia_ 
nego do przyszłego awansu. Tak się 
też składa, że wszystkie instancje 
gninne w rejonie odbędą wkrótce 
posiedzenia plenarne na tematy kad- 
rowe: Studium jest więc istotnym 
etapem przygotowań do tych posie- 
dzeń. 


Op:.nie są różne e Studium. Nie 
każdy lektor KW czy nawet KC 
może uznać swój „występ” na na- 
szym terenie za udany. ludzie są 
wymagający. 


— Gdy na szkolenie przyjedzie 
lektor z wyrobioną marką, na przy- 
kład towarzysz Michał Iwaszkiewicz 
z Poznania, to przychodz. nawet 
w.elu bezpartyjnych. 


Nawiązanie dobrych kontaktów a 
poznańskim ośrodkicm naukowym 
umożliwiło też uruchomienie  6zw., 
lektoratów ROPP-owskich. Na przy- 
ktad dla mistrzów i brygadzistów. 
W blisko stuosobowej grupie z po- 
nad trzydziestu zakładów pracy są 
nie tylko członkowie partii. Inny 
lektorat przeznaczony jest dla ak- 
tywu ideologicznego, a jeszcze inny 
dla nauczycieli. Nieraz brakuje 
miejse na sali. Te także wynik 
szczerej atmosfery tych spotkań, 
Nieważne, kte pyta, lecz e ce pyta, 
Jeśli są kłopoty z wyjaśnieniami 
— temat wędruje teleksem de KC. 


— Nieraz do nas wraca, już w wy- 
dawnictwie „Odpowiedzi na pyta- 
nia”. 

Rzecz w tym — podkreślają wszy- 
cy sekretarze — że o organizowaniu 
spotkań szkoleniowych na taką ska- 
lę, zwłaszcza zaś na takim poziomią 
nie mogliśmy przedtem nawet ma- 


I dorzucają jeszcze jeden przy- 
ktad: szkolenie kandydatów partii. 
W każdej instancji jest ich kilku, 
no, kilkunastu. Jak organizować 
szkolenie dla takiej małej grupki? 


W skałń rejonu... Te się przewija 
raz po raz w naszej dyskusji. Or 
ganizowane są raz w kwartale 
spotkania pierwszych sekretarzy oe- 
ganizachi zakładowych x szetami 
związków zawodowych („oczywiście 
tylko ich zapraszamy, nie wszyscy 
są w partii"). Regułą stały się spot- 
kania przewodniczących partyjnych 
zespołów radnych oraz samorządu 
mieszkańców — dla wymiany do- 
świadczeń. 


— A zebrania przed wyborami do 
rad narodowych? Trudno byłoby so- 
bie dać radę bez pomocy aktywu 
ROPP-owskiego. 


Wyliczanka pozytywów może ta- 
brzmieć monotonnie i... przesadnie. 
Ale spotykają się z pytaniami sex- 
retarzy z innego terenu: „Co ci wła- 
ściwie ROPP daje?” A im akurat 
ROPP daje! Dlatego to z ich rejonu 
między innymi, wyszedł w czasie 
ka:rpanii sprawozdawczo-wyborczej 
postulat, aby istnienie ROPP wpi- 
sać do Statutu PZPR. 


— Powstanie ROPP ułatwiło mil 
oddziaływanie na kierownictwa jed- 
nnstek gospodarczych na moim te- 
renie — zwierza się sekretarz jednej 
z gmin w czarnkowskim rejonie. 
— Jako sekretarzowi gminnej in- 
stancji niełatwo mi było nawiązać 
dialog z szefami instytucji woje- 
wódzkich. Co. innego, gdy wspoma- 
ga mnie kierownictwo ROPP. 


To „wzmocnienie” głosu przedsta- 


wicieli instancji czarnkowskiego re-- 


jonu jest — jak mi się zdaje — re- 
zultatem zgodnego współdziałania w 
ramach wspomnianej rady sekreta- 
rzy. Tam się omawia między innymi 
problemy przed posiedzeniami ple- 
narnymi Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Pile, a wspólne stanowisko 
prezentuje na plenum kolejno jeden 
2 sekretarzy gminnych. Takie współ- 
działanie — w parze z aktywną pra- 
cą z delegatami — przyczyniłe się 
też de mocne zaznaczonej obecności 
czarnkowian na Wojewódzkiej Kon- 
ferencji  Sprawezdawczo-Wyborczej 
oraz wprowadzenia do władz silnej 
reprezentacji rejonu. 


— To nie znaczy, że nigdy się tu- 
taj nie kłócimy. 


— Ścieramy się 
ostro. d 

— Ale wychodząc z tego budynku 
marny ustalony jeden kierunek. 


nawet bardzo 


Nie wszystko układa im się aż tak 
gładko. 


W czarnkowskim ROPP borykają 
się też z probiemem, który sygna- 
lzuje chyba każdy rejon: kłopoty 
komunikacyjne. Niejeden aktywista 
dojeżdżając na zebranie wiejskie 
przepala prywatną benzynę. której 
przecież nikt nie ma zbyt wiele. 
Rozwiązaniem byłaby np. osobowa 
„Nysa”, umożliwiająca rozwiezienie, 
a potem zabranie całej grupy ak- 


Uważają też, że o działalności 
ROPP za mało się mówi i pisze. 
Chodzi o przepływ informacji o do- 
świadczeniach. Jest to przecież nada! 
instytucja młoda, dopasowująca się 
ciągle do zastanych struktur, Czę- 
ściej więc chcieliby poczytać w par- 
tyjnej prasie o tym, co się udaje lub 
nie w innych rejonach. Sami, na 
własne potrzeby uruchomili biuletyn 
ROPP, który nieźle informuje, co 
się dzieje w regionie, ale to im nie 
wystarcza. 

W Czarnkowskiem, uwierzyli bo- 
wiem w sens istnienia ROPP i 


starają się wyciągnąć 2 tego mak- 
simum praktycznych wniosków. 
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dem Migasem, lakiemikiem z warszaw- 
ję wiele miesięcy temu. Było to pierw- 
igas zdobył wówczas pierwszą nagrodę 
tnik robotnika. Napisał, składający się 
qce życiem wspomnienia młodości na 
otnika. Dołączył w rok po ogłoszeniu 
pca 1980 roku, kiedy — jak powiedział 
z tego co będzie nie wiedziałem, ale 
jłem”. Partia, do której należał od po- 
j bił się w kabewiackim mundurze jest 
ka, w ułamkach wspomnień, w refleksji. 


Migas u- 
e: ote w 


aróii, ale 


w niej to 
ało 1 tak, 
tylko się 
dylemat, 
ieka, Mi- 
pem pro- 
żŁnego exq- 


| jednost- 


kryzys partia w szybkim tempie 
zwiększała swój stan ilościowy. Tak 
było w latach 1952—1956, 1064—1970 
oraz w 1976—1979. Jak słusznie za- 
uważył ma łamach „Trybuny Ladu” 
a óm. 29.[V.1981 reku socjolog J. 
Błuszkowski „przyspieszony rozwój 
sseregów partyjnych w ekresie po- 
garszającej się sytuacji gospodarczej 
I politycznej kraju miał rekompen- 
eować niepowodzenia na innych ©d- 
sinkach, świadczyć © tym, że mimo 
trudności społeczeństwo akceptuje | 
popiera politykę partii”. Przyspie- 
szony rozwój? Nie. Raczej przyspie- 
szony werbunek. Był ©6n zawsze 
pierwszym i pośrednim przyznaniem 
się do tego, że proces rozwoju apo- 
łecznego ulega zakłóceniom — ale 
jeszcze bez podejmowania prób zna- 
lezienia rzeczywistych Źródeł tych 
zakłóceń I zahamowań, bez wskaza- 
nia powodów, bez poczucia odpowie- 
dzialnośŚci. 

Czy porzuciliśmy raz na zawsze 
metodę walki z objawami kryzysu 
raufania — ilością, masowym wer- 
burkiem. Wydaje sie, że tak. Ale czy 
do końca przemyśleliśmy, że zjawi- 
sko to powinno być początkien waż- 
nego procesu: stworzenia możliwości 
działania każdemu ezłonkowi partii 
wyższej jakości jego pracy. Be 
w partii dobrze jest wtedy, zZdy 
mcże w niej działać każdy mający 
ma to chęć ezłowiek x legitymacją 
PZPR w kieszeni, źle — gdy ezło- 
wiek ten zaczyna czuć się niepotrze- 
bny, a gorzej, gdy staje się tylko 
efektowną, akademijną dekoracją. 
Wszystkie inne mierniki wartości 
partii stają się dla niego wtórne, 
mimo że wie, iż masowa aktywność 
w partii różni się od wszelkiej innej 
aktywności społecznej między inny- 
ua tym, że powinna być aktywnością 
podporządkowaną linii generalnej 
parti, jej uchwałom. Z drugiej jed- 
mak strony polega ona nie tylko na 
wykonywaniu tych uchwał, ale — 
1 wzbogacaniu. I obecnie wzbogaca- 
mę to ma ezczególnie ważne sna- 


Pe, że sytuacja staje się jakościo- 
we nowa może ebecnie stwierdzić 
Rawet ktoś, kto nie chce wychylić 
góę poza opłotki swego zakładu. 
W reformowanych strukturach wta- 
Śwy zakładów przemysłowych zaczy- 
ga kształtować się w praktyce swe- 
loty trójkąt władzy: adminłstracja 


-— SAMOrZad — związki zawodowe. 
Przed organizacjami partyjnymi sta- 
je ebecnie zupełnie praktyczne py- 
tanie, jak sterować tym procesem. 
Sytuacja jest na razie płynua Par- 
tnerzy powoli i niejedrokrotnie z 
wielkimi oporumi dochodzą do pe v- 
nego modelu współpracy Złożoność 
tej sytuacji wynika przy tym nie 
tylko z trudności gospodarczych, 
które trzeba pokocywać, ale także 
z wielu innych uwarunkowań: po- 
ltycznych, Społeczrych, a nawet 
— psychicznych. Z jed'ej strony at- 
mosferę nieufności ciągle jeszcze 
podsycają przeciwnicy socjalizmu. Z 
drugiej: na każdym kroku wyłazi 
miewiedza, którą coraz trudniej za- 
słorić  megalomańskim frazesem. 
Świadczy o tym wiele sygnałów. 
Między innymi — jak wynika z 
ecublikowanej w ubiegłym roku 
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ez Centrum Badania Opinii Spo- 

cznej anonimowej ankiety prze- 
prowadzonej w czterech ośrodkach 
przemysłowych — charakterystyczne 
jest, że krytyczny stosunek do usta- 
wy związkowej w dużym stopniu 
pckrywał się z je: nieznajomością: 
aż 37 proc. ankietuwanych w ogóle 


nie znało ustawy. Nie do końca 


wreszcie przezwyciężono coś, co jest 
— zdaniem Floriana Znanieckiego 
— główną przeszkodą w osiąganiu 
wszelkiego postępu, a mianowicie 


obawę przed jego skutkami, którą. 


podzielają niektóre środowiska spo- 
łeczne i zawodowe. 


Z tej obawy rodzi się pytanie, ja- 
kie usłyszałem na jednym z zebrań 
partyjnych: czy w 7rreformowanym 
zakładzie nasza erganizacja nie sta- 
mie się przysłowiowym piątym ko- 
łem u wozu, poza strukturą władzy, 
w której miejsca dla partii. nie wi- 
dać. Pytanie to nia swój aktualny 
podtekst Jeszcze do miedawna w 
bardzo wielu przypadkach erganiza- 
cje partyjne koncentrowały się 
głównie na osiągnięcia normalizacji 
sytuacji w  swoi.h środowiskach 
Obecnie coraz natarczywiej staje 
przed mimi pytanie 6 łe, czemu ta 
mermalizacja ma służyć. Teoretycz- 
nie co prawda łatwo znaleźć odpo- 
wiedź ale w praktyce — wielu ma 
tstotne trudności. Lepiej wie przeciw 
komu walczyć niż so budować. 


Można oczywiście odpowiedzieć na 
te wielkimi słowami, sięgnąć po do- 
kumenty, wesprzeć się uchwałą. Nie 
mcgą one jednak zawisnąć w próżni. 
Wręcz odwrotnie — wymagają 
wsparcia konkreten: Najwyższy czas 
na swiększenie ilości tych konkre- 


tów, szybsze wypełn'enie życiem za- 
kreślonych przez programy wizji. 
Wszystko to dzieje się w toku pro- 
cesu odchodzenia od administracyj. 
nych praktyk, a więc demokratvza- 
cji decyzji, które stają się nie tviko 
prawem ale i cbewiązkiem coruz 
większej liczby członków partii, tych 
wybierających i tych wybranych. 
Partyjni są nie tylko wśród ludzi 
pracy, ale są ich reprezentacją: 
w samorzadach, w związkach, w ad- 
ministracj, w systemie demokracji 
wtcwnętrznej. Partia powinna działać 
przez nich — jest obecnie główną 
drogą partyjnego oddziaływania. Ja- 
cy bedą ci ludzie — a nie tylko sek- 
reiarze i egzekutywy — taki bedzie 
wpływ partii na sytuację w jej Śro- 
dowisku, takie ben; nmiożliweści ste- 
rowania rozwojem tego środowiska. 
Czy będą ludźmi pierwszego planu? 


Br % 


MAREK MIKOM 


Czy znikną w tłumie? Jeszcze dotąd 
eb.icza partii nie kształtowało tuk 
wielu jej człon'sów, a społeczny osąd 
e partii nie wynikał z oceny dzia- 
łania jej członków na tak wielkiej 
Mości frontów. 


Dwa wielkie prcblemy społeczne 
ostat ich lat: proble.n gospodarki 
i prob'em władzy — w wyniku pro- 
cesów demokratyzacyjnych — stały 
się pr. blemami szerokich środowisk 
społecznych i zawodowych. które 
uzyskały szansę tw)rczego stesowa- 
nia tu własnych rozwiązań Jest wo 
równocześnie ogromna szansa partii 
dla tego, aby każdy jej członek, na 
eo dzień mógł być rzeczywiście jej 
potrzebny. 


Partia ma przewodzić | kierować 
w nowych warunkach. W ostatnim 
okresie eoraz bardziej rozróżnia SIĘ 
te dwie funkcje. Jeszcze w doku- 
mentach zjazdowych nie było jed- 
rolitego stanowiska nawet w spra- 
wie terminologii. Uchwała progra” 
mowa IX Zjazdu określa rolę partii 
w państwie mianem kierowniczej, 
nator.iast przyjęty przez ten Zjazd 
Statut PZPR posługuje się dwoma 
ekreśleniami „przewodnia i kierow- 
nicza siła PRL” orez „przewodnia 
roła PZPR w państwie”. Autor in- 
teresującej książki „Spór o kształ 
partii” Edward Erazmus próbując 
rozstrzygnąć te różnice dochodzi do 
przekonania, że przewodzenie wy 
maga przede wszystkim przewagł 
tdeclegicznej | moralnej, natomiast 
kierowanie — przewagl politycznej 
a naweż erganisacyjnej. „Przewo- 
dzesie ma swoje kategorie — pisze 
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tegoriami przewodzenia są: równość, 
parizerstwo. nieza'eżność. inspira- 
cja, przekonywan.e. mediacja. W 
kierowaniu więcej jest dyrektyw, 
poleceń, nakazów, zakazów, kar i 
nagród” I d:lej. „Termin przewo- 
dzenie ma s:erszy, a zarazem luż- 
niejszy zakres treści. Kiedy posłu- 
guijemy się terminem przewodzenie, 
to odrowiecamy że podejmujemy 
decyzje motywowani i kontrolowani 
przez klasę robetniczą Odpowiada- 
my ponadto aa pytarie, komu chce- 
mv przewodzić, na czele jakich sił 
zamier.amy |!ub chcielibyśmy stać, 
jakież kicsie tub gruvom społecznym 
chcielibyśmy przewodzić, w jakich 
dzoedzinach i sprawech pragnęliby- 
śmy b.ć siły inrsp.raterską 1 inicju- 
nrzedsięwzięcia społeczno-poli- 
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codzienności. Ale mają też twarde 
przekonanie o własnej wartości, 'o 
tym, że są równi innym. Być może 
nie zawsze są to przekonania racjo- 
nalne, ale wynikają z doświadczeń 
czasu pokoju, mimo wszystko — 
spokojnej pracy. Mimo znanych kry- 
zysów 1 załamań czasy te rzadko 
zimuszały do gwałtownej konfronta- 
cji postuw. Pozwalają one na kom- 
fort spokojnych przemyśleń ma te- 
mat przyszłości — w moim przeko- 
naniu: zbyt spokojnych, zbyt powol- 
nych. Partia musi umice przyspie- 
szać te procesy, uświadomić każde- 
mu Swemu członkowi wartość tra- 
cunego czasu. 


Kiedy umarł Władysław Gomułka 
postanowiliśmy przygotować w na- 
szej redakcji na jego temat całą ko- 
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Dznanie przewodniej rol partii 
mie jest możliwe bez uznania jej au- 
$orytetu. Na autorytet ten składa się 
sarówno jej dorobek teoretyczny, 
jak i doświadczenia historyczne oraz 
$o w jakim stopniu wartości te znaj- 
dują swoje potwierdzenie w posta- 
wach członków partii. Jacy są to lu- 
dzie i jakie kryteria ich oceny sto- 
sują ich własne środowiska. 


W ształecie 
pokoleń 


Warto zastanowić się, jaki wpływ 
mają na to wewnętrzne zmiany 
w strukturze partii. Najczęściej do- 
ttrzegamy te, które mają charakter 
głębokich wstrząsów. prowadzą do 
gwałtownego przewartościowania 
aktualnie obowiązujących ocen, od- 
plvwów lub przypływów szerokich 
rze:z W ich tle zachodzą w partii 
stałe przemiany, trwa przekazywa- 
nie scbie pałeczki w sztafecie po- 
koleń, następuje ich wyrmiana. 


Poza doświadczenia życiowe np. 
ebecnych czterdziestolatków  osta- 
tecznie wymykają się pierwsze lata 
Polski Ludowej. Urodzeni w czasie 
wojny lub tuż po jej zakończeniu 
© wielkich bataliach społecznych 
1 politycznych tamtych lat wiedzą 
już z wtórnego przekazu. Mają wo- 
bec swoich poprzedników uraz miał- 
kości własnych przeżyć, czują się za- 
wieszeni między dramatyczną i bo- 
Raterską historią swoich ojców, s 
perspektywą swoich dzieci, perspek- 
tywą słabo zarysowaną, oddzieloną 
ed nich grubą warstwą kłopotliwej 


zdjecia. Wśród wielu z nich od ram 
rzuciło nam się w oczy to jedna, 
najbardziej znane. Na pierwszym 
planie wychylony z trybuny Gomulł- 
ka, a ma drugim zebrany na pił. De- 
filad w Warszawie tłum. Byłem tam, 
a teraz nie mógłbym nawet pod lupą 
znaleźć własnej twarzy. Było nas 
milion — głowami zebranych wy- 
brukowany był ten największy plac 
w Europie. Byliśmy uczestnikami 
wydarzenia e historycznym wymia- 
rze, Ftórego nie zrozumieliśmy chy- 
ba do końca, skoro nie umieliśmy 
wyc'ągnąć 2 tamtych dni do końca 
wniosków. Nie znamy nawet pełnego 
dorobku pisarskiego W. Gomułki. 

To oczywiście przykład na to jak 
trudne jest spojrzenie wstecz. Ale 
trudne jest również spojrzenie w 
przyszłość. Przesłaniają nam spoj- 
rzenie w tę przyszłość nasze wady 


społeczne, boimy się, że nie ogra- 
niczą one naszej możliwości kreśle- 
nia bardziej dalekosiężnych planów, 
ale uczynią je nierealnymi. 


Niedawno spotkałem po raz wtóry - 
Migasa na spotkaniu z laureatami 
konkursu na pamiętnik robotniczy 
prof. Jana Szczepańskiego. Prze- 
stronna sala sejmowa, tylko z po- 
ezątku onieśmielała to małe grono 
robotników z różnych stron kraju, 
którzy — jak zgodnie przyznali 
— chwycili za pióro, bo wydawało 
im się, że toe najlepsza droga do po- 
dzielenia się swoimi poglądami z in- 
nymi. To ee ich martwiło przede 
wszystkim — ło brak szacunku de 
teh pracy. Te jest wada społeczna, 


która nie pozwala nam szybciej ru- 
szyć naprzód. 

Mówi Ryszard Siudalski: Przesta- 
no szanować naszą pracę. Musimy 
odbudować ten szacunek — jeśli 
chcemy odbudować Polskę. Trzeba 
przypomnieć historię ludzi pracy, 
tym co jej nie znają: co to kiedyś 
znaczyło — być bezdomnym w War- 
szawie i spędzać w niej noce pod 
mostem Poniatowskiego. Albo — być 
bczrobotnym na Śląsku i pracować 
w bieda-szybie. 


Opowiada Henryk Goliszewski: 28 
września było w Warszawie stu gór- 
ników. Ich mundury wywołały na 
ulicach wiele złośliwych komenta- 
rzy. Za to, że górniczym sposobem 
na życie jest ciężka praca, w której 
mie ma miejsca na unik. Ostatnio 
w liście do mnie H. Goliszewski na- 
zwał to: chorobą braku szacunku do 
pracy. „Tani ehleb jest wyrzucany 
de śmietników — pisał, bezpłatna 
woda leje się z kranów, łatwe uzy- 
skane pożyczki dla młodych mał- 
$eoństw służą de zakupu kelorewych 
$ałewizoerów, a podjęcie pracy jest 
sktem łaski pracowników w stosun- 
ku do pracodawcy”. 


Mówi Stanisław Muszyński: Nasze 
pisarstwo e życiu robotników może 
mie ma skrzydeł, może nie jest mąd- 
zością narodu. Ale coś w nim jest. 
Jest w nim absolutna prawda. 


Migas — nie powiedział ani słowa. 


A ja pomyślałem, że nasze pisar- 
stwo o partii dopóty będzie niepełne 
dopóki obraz zwykłego człowieka 
z legitymacją PZPR w kieszeni nie 
zadomowi się na trwałe w naszej 
prasie i literaturze, dopóki będzie 
pojawiał się w druku tylko wtedy, 
gdy stworzy go on sam, gdy chwyci 
— jak Migas — za pióro, gdy sam 
zacznie pisać e sobie, gdy własnym 
wysiłkiem przełamie obojętność i 
wyłomi się z anonimowej masy. 


Piszecie po %0, żeby zmieniać Pol- 
kę — mówił w międzyczasie pro- 
fesor — Wasze prace są jedną wiel- 
ką pochwałą  hudzkiej dzielności, 
uczą polegania na sobie nawet w 
ma jgorszych sytuacjach. 
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Dzielność? Odwaga na ee dzień, 
w każdej sytuacji życiowej. Polega- 
nie na sobie. 


W. I. Lenin zawsze domagał się 
ed partii po pierwsze, aby jej „po- 
glądy na zjawiska  spo- 
łeczne opierały się na 

nieubłaganie obiekty w- 
nej analizie rzeczywisto- 
ści i rzeczywistego roz- 
woju” i po drugie, aby jej 

słowa były bezwzględnie 

zgodne z: ezynami. Pisał: 
„Nie należy siać złudzeń, ani stwa- 
rzać sobie mitów. Materialistyczne 
pojmowanie dziejów i klasowy 
punkt widzenia są temu bezwzględ- 
nie przeciwne”, 

Dzielność! Chyba właśnie to słowo 
nadaje się dobrze na określenie tego, 
eo nam partyjnym — właśnie jako 
jednostkom ludzkim — na eo dzień 
potrzeba. Zarówno w zgłębianiu na- 
szych źródeł, jak i w twardym prze- 
błjaniu się w przyszłość, 
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jest mistrzem stacji Spręcurek w 
pionie głównego enerzciyka sicczni, 
Henryk Pawłowski — eukusk.em 
w tym pionie, Bogusław Adamski 
— specjalistą technologiem wydziału 
montażu kadłubów, Janusz Wołioń- 
ski — głównym technoiog.em typu 
statku. 

Spotkałem się z nimi w Komitecie 
Zakładowym partii w „Warskim”. 
Zaglądają tu często. Przekonali się, 
źe instancja pe pierwsze bardzo 
żywe interesuję się ruchem racjo- 


nalizatorskim w stoczni, pe drugie 


— interwencja KZ ezęsto doprowa- 
dza de usunięcia barier stawianych 
niekiedy wynalazcem i racjonaliza- 
torom. Moim rezmówcom zadałem 
tylke jedne pytanie: „Ce juspiruje 
ich de twórczych poszukiwań?” 
BOGUSŁAW DERĘGOWSKI: — 
Głównym celem racjonalizatorów w 
moim wydziale jest eliminowanie 
szeregu zespołów pochodzących 1 
importu. Zastępujemy je częściami 
krajowymi, często własnej produk- 
cji Powstają w stoczni, w wyniku 
działania racjonalizatorów. Najlep- 
szą okazją do takiej wymiany są re- 
monty. Czy ©rganizacja partvjna 
wydziału interesuje się dolami i nie- 
dolami racjonalizatorów? Różnie a 
tym bywa. Powiedziałbym, że KZ 
interesuje się nami, pomaga. Wyni- 
ka to z ducha twórczego niepokoju. 
HENRYK PAWŁOWSKI: — Jest 
dobrze, jeśli doradca techniczny z 


ramienia klubu techniki i racjona- 
lizacji to członek partii. On wtedy 
rozumie, że trzeba pomóc szybko. 


Uspraw.iać można wiele ale są 
określone warunki produkcji. Stocz- 
nia to wielki kombinat przemysło- 
wy, mający wielu kooperantów. 
Trzeba zastępować importowane de- 
tale krajowymi. Zmusza to do sta- 
łych poszukiwań. OOP i POP zaj- 
mują się także sprawami produkcyj- 
nymi, gospodarczymi. Przypomnę © 
reformie gospodarki. Powinno się 
w niej znaleźć miejsce dla ruchu ra- 
cjonalizatorskiego. 

BOGUSŁAW ADAMSKI: — Ra- 
cjnalizator nie może być pogoto- 
wiem ratunkowym i usprawniać ro- 
botę wtedy, gdy trzeba jedno zastę- 
pować drugim, pracować za koope- 
rantów. Na ruch racjonalizatorski 
w stoczni powinniśmy spojrzeć kom- 
pleksowo. 

JANUSZ WOŁKOŃSKI: — Zaj- 
muję Się szczególnie newralgicznym 
punktem stoczniowej produkcji. 
Chodzi e budowę promów pasażer- 
skich i ich wyposażenie. Usprawnie- 
nia — to w obecnych warunkach 
przede wszystkim oszczędność. Np. 
przy zastosowaniu innych materia- 
łów, podczas budowy „olimpijczyka” 
dla ZSRR udało nam się zaoszcze- 
dzić 2 miliony złotych dewizowych. 
Odbiorca radziecki był mile zasko- 
czony, że przy oszczędnościowych 
reżimach statek był udany Racjo- 
nalizator nie może usprawniać ro- 
boty tylko za dobre słowo. Jest pro- 
blem, by wynagrodzenie za zreali- 
zowany wniosek odpowiadało efck- 
tom. by wreszcie droga od po'rvsłu 
do wdrożenia skracała się. n ra 
wydłużała. I tu potwierdzium o"''.- 
nie moich partyjnych koleców Wie- 
le mogą nam pomóc oreanizacje no- 
lityvczne w stoczni, zwłaszcz* OOP 
PZPR ł zakładowy ZSMP 
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godnie z regulacją statutową organizacje 
/ partyjne są podstawowym ogniwem or- 
gkauizacyjnym PZPR. Działalność ergani- 
zacji partyjnych, jake podmiotów poli- 
tycznych, łączy się z ich oddziaływaniem na 
efckty ekonomiczne, współdziałaniem 23 admi- 
nistracją oraz samorządem pracowniczym i or- 
ganizacjami społecznymi w rozwiązywaniu prob- 
łemów pracowniczych, kształtowaniem i rceali- 
zacją polityki kadrowej, sprawowaniem kontroli 
politycznej w zakładach. Obowiązkiem statuto- 
wym organizacji partyjnych jest przewodzenie 
załogom w wykonywaniu zadań gospodarczych, 
a zwłaszcza podnoszeniu efektywności gospoda- 
rowania. | 
Wywieranie wpływu za pośrednictwem 'po- 
szczególnych członków PZPR na działalność sa- 
morządu pracowniczego i związków zawodowych 
należy również do zadań statutowych organi- 
zacji partyjnych. Na podstawie uchwały XIN 
Plenum KC PZPR organizacje partyjne zostały 
uprawnione de okresowego oceniania realizacjł 
polityki kadrowej w zakładach, dokonywania 


— uszczuplenia kompetencji dyrektorów przed- 
siębiorstw. Obydwa odstępstwa godziłyby w tin- 
teresy przedsiębiorstw i załóg. Oddziaływanie 
organizacji partyjnych na samorząd pracowniczy 
wiąże się więc 2 tym, aby samorząd: 

© funkcjonował w ramach postanowień usta- 
wowych i własnego statutu, 

© prowadził działalność w. interesie załóg 
I przedsiębiorstw, 

© wpływał na poprawę wyników ekonomicz- 
nych oraz warunków. pracy i życia pracowni- 
ków, | 

© wzmacniał pozycję podmiotową załóg w za- 
rządzaniu, wyzwalając na tej drodze inwencję 
twórczą i aktywność zawodową pracowników. 

Jeżeli samorząd pracowniczy spełnia przypa- 
dającą mu ustawowo rolę w przezwyciężaniu 
różnie i sprzeczności zakładowych, kojarzeniu 
wykonania zadań rozwoju społeczno-gospodar- 
czego przedsiębiorstw z ich możliwościami ząa- 
spokajania potrzeb pracowniczych, godzeniu 
interesów załóg z interesami ogólnosnołecznymy 
to pełni poprawnie swe funkcje. Funkcja sta- 


dzoru. Związki zawodowe uzyskały prawo zaj- 
mowania stanowiska w sprawach pracowniczych 
tak w stosunku do administracji, jak i samo- 
rządu pracowniczego. Stosowanie tego prawa 
wiąże się z realizacją przez związki zawodo 
ich funkcji i zadań. 

Organizacje związkowe, chcąc być autentycz- 
nym reprezentantem zawodowym załóg, mają 
chronić pracowników przed wypaczeniami biu- 
rokratycznymi administracji i innych ogniw za- 
kładowych. Oznacza to oddziaływanie organizacji 
związkowych na rzecz uwzględniania przez ad- 
ministrację i samorząd pracowniczy interesów 
pracowniczych, przestrzegania ustawodawstwa 
pracy, kształtowania sprawiedliwości społecznej 
w stosunkach pracy. 

Poprawna działalność związkowa w tym za- 
kresie to także wywieranie wpływu na dosko- 
nalenie dziaialności przedsiębiorstw i poprawę 
ich wyników ekonomicznych, określających moż- 
liwość realizącji uzasadnionych ekonomicznie 
i społecznie postulatów pracowniczych. Łączy się 
z tym praca związkowa w dziedzinie kształto- 


PARTIA — SAMORZĄD — ZWIĄZKI 


eceny postaw ideowo-politycznych oraz wyników 
pracy zawodowej i społecznej kadry kierowni- 
czej, kształtowania atmosfery zaangażowania 
ł doskonalenia tej kadry. Statut PZPR nakłada 
na organizacje partyjne powinność w zakrezie 
przeprowadzania kontroli politycznej w zakła- 
dach, służącej zwalczaniu marnotrawstwa, tępie- 
niu nadużyć, usuwaniu innych szkodliwych spe- 
łecznie zjawisk. 

Spełniając określone obowiązki organizacje 
partyjne mogą zdobywać pozycję przewodników 
politycznych i uzyskiwać rangę podmiotów po- 
litycznych w społecznościach zakładowych. Co- 
dzienną działalnością nabędą ten status, jeśli na 
podstawie własnego autorytetu politycznego i za- 
ufania społecznego będą rozszerzały wpływy 
wśród załóg, zwiększały stopień oddziaływania 
na administrację zakładową i organizacje spo- 
łeczne. 

Organizacjem „artyjaym przypada raeliracja 
gadań wytyczenych przez XVI Plenum KC PZPR 
w sprawie dalszego umocnienia przedującej roli 
klasy rebotniczej przez zacieśnianie więzł s za” 
łogami, swłaszcza ich trzonem robotniczynaz 
utrwalanie swege robotniczege charakteru, rep- 
rezentowanie interesów robotniczych, erganize- 
wanie robotników w precezie realizacji progra- 
ma partii. W tem sposób organizacje partyjne 
mogą przyczyniać się do wzrostu wpływów załóg 
robotniczych na funkcjonowanie zakładów pracy. 
Każda organizacja partyjna — podkreślił tow. 
Wojciech Jaruzelski na zakończenie obrad XVI 
Plenum KC PZPR — powinna „tworzyć poli- 
tyczne i organizacyjne warunki dla robotniczego 
współgospodarzenia”. 

Intencją organizacji partyjnej winno być przy» 
czynianie się do uczynienia x samorządu pra- 
wowej formy udziału załóg 


pełnienie funkcji 
zwłaszcza stanowiącej i kontrolnej. Okazywanie 


Doe. dr hab, Władysław Ratyśński jest wi. 
oedyrektorem Instytutu Nauki e Partli A- 
kadomii Nauk Społecznych w Warszawie 
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powiąca to podejmowanie przez organy samo- 
rządowe uchwał w węzłowych sprawach zakła- 
dowych, wiążących dyrektorów, chyba że uchwa- 
ły te zostaną podważone przez nich w przypadku 
niezgodności x przepisami prawa, 

Funkeja ©piniodawcza dotyczy opiniowania 
przez orzany samorządowe wszystkich spraw i 
problemów zakładowych. Uchwały zawierające 
opinie samorządu mają eharakter dezyderatów 
bądź zaleceń. Funkcja inicjatywna odnosi się de 
występowania rad pracowniczych do admini- 
stracji z uwagami ć wnioskami, aa które ad- 
wianiłakóca jest obowiązana udzielić odpowie- 


Funkeja koatrolna obejmuje prawo do kon- 
trołi całokształtu działalności przedsiębiorstwa. 
Samorząd pracowniczy, wykonując określone 
funkcje, współzarządza  przedsiębiorstwami, a 
mie kieruje nimi — jak próbuje się gdzieniegdzie 
wykraczać pozą uprawnienia samorządu. 

Organizacje partyjne 
i związki zawodowe 

Zgodnie ze stanowiskiem zajętym na X Ple- 
num KC PZPR w sprawie odrodzenia ruchu 
związkowego ergamizacje partyjne są obowiązane 
ds ochrony związków zawedwych reprezentu- 
jących interesy pracewnicze | praw 
sawedewych pracewników. Pełnienie funkcji ob- 
ronnej związki mogą zapewnić w sposób pe- 

, jeśń działalność socjalno-bytową i kuł- 
ala będą prowadaiły równocześnie z dzia- 


łalności wpływa na specyfikę działania związków 
zawodowych i swoistość metod ich pracy. 


erganem zarządzania 

i nie ogniwem współzarządzania w formie sa- 
morządu pracowniczego, lecz społeczną organi. 
zacją zawodową oddziałującą na podstawie au- 
torytetu i racji rzeczowych, popartych prawnym 
ebowiązkienm administracji i samorządu do uzna- 
wania stanowiska związkowego w sprawach pra- 
ceowniczych. 

Powinnością organizacji partyjnych jest dąże- 
me de zajęcia określonej ustawowo pozycji 
związków zawodowych wobec administracji i sa- 
morządu pracowniczego, pozycji organizacji sa- 
soorządnej. Samorządność związków zawodo- 
wych, RE w szczególności na zammodziel- 


nie mogą wywierać zwierzchniego wpływu na 
administrację i samorząd, z kolei administracja 
tł samorząd nie mogą sprawować nad nimi na- 


- 


w zakiadzie pracy 


wania etyki zawodowej, pobudzania do solidnego 
wykonania obowiązków zawodowych, utrwalania 
zasad współżycia społecznego. 

Działalność organizacji związkowych wiąże się 
też z koniecznością przezwyciężania sprzeczności 
społecznych i przeciwdziałania tendencjom prze- 
kształcania zię ich w zatargi zbiorowe i konflikty 
zakładowe, upowszechniania humanizacji pracy, 
utrwalania sprawiedliwości społecznej w życiu 
zakładowym, uspołeczniania postaw pracowni- 
czych, pobudzania aktywności zawodowej. Re- 
alizacja tych zadań wymaga, aby zarządy związ- 
ków zawodowych wykazywały umiejętność w 
zakresie sterowania pracą związkową, kojarzenia 
interesów pracowniczych z interesami społeczeń- 
stwa. 


W świetle prawidłowości określonych - przez 
X Plenum KC PZPR organizacje partyjne winny 
układać swe stosunki ze związkami zawodowymd 
według następujących zasad: 

© organizacje partyjne oddziałują na organi- 
zacje związkowe przez członków PZPR pracu- 
jących w tych organizacjach przy równoczesnym 
utrwalaniu samodzielności ich działania, 

© orzanizacje partyjne zacieśniają współdzia- 
łanie ze związkami zawodowymi w celu sku- 
teczniejszego rozwiązywania problemów pracow- 


© uchwały organizacj partyjnych w spra- 
wach pracowniczych uwzględniają opinie zwią 
ków zawodowych, 

© sekretarze KZ PZPR, POP, OOP nie łączą 
swych funkcji partyjnych z funkcjami we wła- 
dzach związkowych. 


Współdziałanie 
organizacji 


We współdziałaniu samorządu pracowniczego 
i związków zawodowych, kształtowanym pod 
ególnym wpływem organizacji PZPR, uzasadnie- 
my jest pewnego rodzaju podział ich ról i zadań 
wynikających z regulacji ustawowych i zasad 


bowiem podejmować uchwały obligujące 807 
nistrację i organizacje społeczne. Reprezentują€ 
załogi uczestniczy w zarządzaniu przedsiębior- 
stwami, jest współpartnerem dyrektorów przed 
ziębiorstw w tym procesie. Natomiast zwan 
są społeczną organizacją zawodową, która 
zarządza i nie współzarządza, lecz p RSS 4 
społy pracownicze do udziału w zarządzaniu, 
= jednym z ośrodków demokracji zak 
we 


—_ M z Z ZŁE 


m PZ. GZ. "4 m W Prz Ma paz” "|" m — m. " e w a m—z 


a pa sms wę py ma (a 7 — 


mae aa s Te WM w GE GA. w uw mA a "H 


|||. ań amo] | a= mam jk mma ae Pay ma dm 


PE Ke my” — o zm wm —- a ać ao. r o wę mma | mamma 


Z" e" a. my 


<sro"da w r" aa ZE zę 


m w" m a 


Ustuwa o związkach zawodowych stanowi, że 
erganizacje zwijżzkowe są powołane do zajmo- 
wania sianowiska wobec dyrektorów i organów 
samorządu pracowniczego w sprawach dotyczą- 
cych praw i interesów załóg, zwłaszcza przy 
ustalaniu regulaminów pracy, regulaminów na- 
gród i premiov.ania. rozkładu czasu pracy, usta- 
laniu planów urlopów, a także dotyczących in- 
nych potrzeb socialno-bytowych i kulturalnych 
pracowników. 

Określonym kombpetencjom organizacji związ- 
kowych wychodzą naprzeciw ustawowe obowiąz- 
ki samorządu pracowniczego. W świetle posta- 
nowień ustawy o samorządzie załogi jego organy 
są obowiązane umożliwić organizacjom związko- 
wym zajęcie stanowiska w sprawach pracow- 
niczych przed podjęciem uchwał samorządowych 
dotyczących tych spraw. Stanowisko organizacji 
związkowych winno być zgodne z ustawą o 
związkach zawodowych i prawem pracy. 

Aby współdziałanie samorządu pracowniczego 
i organizacji związkowych, kształtowane zgodnie 
z zasadami ich partnerstwa, przybrało stały cha- 
rakter, samorzydy zostały ustawowo zobligowane 
do współpracy ze związkami zawodowymi na 
podstawie wzajemnych porozumień. W formie 
porozumień obie strony mogą przyjąć zobowią- 
zania do systematycznej wspołpracy oraz prze- 
strzegać je we wzajemnych stosunkach. 

Ważną powinnością samorządu i związków jest 
wspólne oddziaływanie na rzecz kształtowania 
samodziciności przedsiębiorstw, utrwalania w 
mich socjalistycznych stosunków Społecznych, 
umacnania zasad sprawiedliwości społecznej, 
wyzwalania twórczych sił załóg. 

Wymaga te stosowania zasad partnerskiego 
współdziałania samorzącu pracowniczego i er- 
ganizacji związkowych na gruncie rozwiązywa- 
nia obecnych i przyszłych problemów. Umiejęt- 
nie wspierane przcz orzanizacje partyjne par- 
tnerstwo samorządowo-związkowe wyklucza ten- 
dencje do dominacji jednej organizacji nad dra- 
gą, zapobicga sporom kormpceiencyjnym między 
tymi organizacjami, przeciwdziała kenfliktom na 
tle pedziału ról i zadań między nimi, rodzi przy- 
jazne układy, wplywa na wzajcmne zrozumienie, 
obustronną pomoc. Tak rozumiane partnerstwo 
Jest korzystne zarówno dla samorządu pracew- 
miczego, jak i związków zawodowych. 

Formy współdziałania samorządu pracownscze- 
go i związków zawodowych mogą być różne. Or- 
ganizacje związkowe, pełniąc głównie funkcję 
obronną, zajmują się nie ty.ko sprawami socjal- 
Bo-bytowymi, ale i zagadnieniami ekonomiczny- 
mi. Ustawa związkowa nakłada na organizacje 
związkowe powinność udziału w kształtowaniu 
t realizacji zadań gospodarczych. Istnieje zatem 
potrzeba współpracy organizacji związkowych 
2 samorządem pracowniczym w tym zakresie. 
Wspólną sferą działania obu organizacji jest 
sprawowanie społeczncgo mecenatu nad pracow- 
niczym ruchem racjonalizatorskim i wynalaz- 
czym, kształceniem i doskonaleniem zawodo- 
wym, zakładową polityką zatrudnienia i płac, 
warunkami pracy. 

Organizacie związkowe i sa:norząd pracowni- 
czy mogą stosować w obszarach wspólnego dzia- 
łania różne formy. Można powoływać komisje 
problemowe organizacji związkowych z udziałem 
reprezentantów sarmaorządu pracowniczego i ko- 
misje problemowe rad pracowniczych z udziałem 
przedstawicieli organizacji związkowych dla za- 
jęcia wspólnego stanowiska w określonych spra- 
wach. Można włączać przedstawicieli związków 
do udziału w posiedzeniach rad pracowniczych 
i przedstawicieli samorzadu do uczestnictwa 
w zebraniach związkowych dla rozstrzygania 
wspólnych spraw pracowniczych i zakładowych. 
Można tworzyć zespoły związkowo-samorządowe 
lub samorzadowo-związkowe, zajmujące się kon- 
kretnymi zagadnieniami, np. oceną stanu bhp, 
oceną sytuacji socjalno-bytowej czy zaspokaja- 
nia potrzeb kulturalnych. 

Określona specyfika w funkcjonowaniu samo- 
rządu pracowniczego i orzanizacji związkowych 
stwarza możliwość uzupełniania się i wspierania 
tych organizacji we wzajemnym współdziałaniu. 
Sprawą organizacji partyjnych jest, by dobrze 
pojęta współpraca samorządu i związków nie po- 
legała jednak na ich formalnej jednomyślności 
w poszczególnych sprawach, lecz na umiejętnym 
prezentowaniu własnych stanowisk i opinii, zaj- 
mowanych i wyrażanych z różnych punktów wi- 
dzenia, zdolneści wyprowadzania z istniejącej 
różnicy zdań i odmienności pogladów podobnych 
sądów zmierzających do zbieżnych uchwał. 

W eelu dochodzenia do wspólnej podstawy 
w stanowisku samorządu pracowniczego i orga- 
nizącjh związkowych winna obowiązywać zasada 

i negocjacji. Tą drogą można esiązać 
podobny punkt widzenia, uczyć się nieodzownego 
kompromisu, unikać szkodliwych napiąć i kon- 
fiiktów. Nie podział obu organizacji, a ich współ- 
działanie we wspólnym interesie jest prawid- 
łoweścią funkcjonewania ebu erganiaacji. 


O sprawach 


najważniejszych 


i WOJCIECH PULIKOWSKI 


Dregi wiedące de rewolucj  socjalistycanej 
w poszczególnych krajach, ebrena zwycięskich 
rewelacji, wmacnianie i rezwój realnego osocja- 
lizmu lip. — te nażwainiejsze praktyczne-pe- 
lityczne i teoretyczne preblemy współczesnego 
świata. Trudno przecenić ideologiczne znaczenie 
sporów oegniskujących się wokół tych zagadnień. 
Stanowią one od wielu dziezięcioleci nie tylko 
ostrą płaszczyznę walki z przeciwnikami socje- 


lizmu i marksizmu-leninizmu. 

Uozólnianie praktycznych doświadczeń rewo- 
lucji socjalistycznych i budowy socjalizmu w 
licznych już krajach świata stanowi zasadniczy 
czynnik rozwoju współczesnej myśli marksistow- 
sko-leninowskiej, teoretyczną przesłankę wyty- 
czania kolejnych zadań stojących przed między- 
narodowym ruchem robotniczym i krajami re- 
alnego socjalizmu. 

Głębia i zakres toczących się dyskusji wokół 
tych problemów wyznacza rytm życia ideologicz- 
nego współczesności. Dlatege też sa ważne wy- 
darzenie w życiu ideologicznym naszego kraju 
należy uznać wydaną ostatnie staraniem „Książ- 
ki i Wiedzy” peacę Mariana Orzechowskiego pt. 
„Spór e marksistowską śoorię rewolucji”. 


Punktem wyjścia i pretekstem szerszych roa- 
ważań Autora jest krytyczna ocena poglądów 
Adama Schaffa zaprezentowanych w wydanej 
w Wiedniu w 1082 r. książce pt. „Ruch kosnu- 
nistyczny na rozdrożu”, które w złagodzonej for" 
mie zostały przedstawione polskiemu cezytelni- 
kowi ma łamach niektórych ezasopism krajo- 
wych. Marian Orzechowski, w pierwszym roez- 
dziale swej książki, analizując poglądy Adama 
Schaffa wykazuje fałszywość jego tezy e nie- 
dojrzałości warunków obiektywnych i subiek- 
tywnych dla zaistniałych dotąd rewolucji socja- 
listycznych, eo miało rzekomo jak „grzech pier- 
worodny” zaciążyć negatywnie nad całym pro- 
cesem budowy realnego socjalizmu. Schaff usi- 
łuje wykazać, że całe zło — jakim jest według 
niego realny socjalizm — wynika z tego, że pier- 
wsza rewolucja socjalistyczna dokonana została 
wbrew zaleceniom Marksa. Kolejne rewolucje 
powielając ten błąd — jak twierdzi Schaff 
— sprzeniewierzyły się również ananym wów- 
czas zaleceniom Antonio Gramsciego, W isto- 
cie jest te próba przeciwstawiania Marksa Le- 
ninewi, mająca na celu zanegewanie twórczego 
charakteru leninizma. Dodać należy, ŻE nie jest 
te oryginałny zabieg Schaffa. Poewicla en w ten 
sposób jedynie snane już pomysły, które obecnie 
eharakierystyczne są dla tzw. eurokemunizmu.*) 


Marian Orzechowski przekonywająco wykazu- 
je, że ta zasadnicza, jak i wiele szczegółowych 
tez Adama Schaffa budowanych jest w oparciu 
6 fałszywy obraz realnego socjalizmu oraz „spre- 
parowane” odpowiednio, żle odczytane i to tylke 
niektóre wypowiedzi klasyków. 


Autor dokonując szerokiej rekonstrukcji stor- 
mułowanej przez Marksa i Engelsa teorii re- 
wolucji daje jednocześnie przykład właściwega, 
marksistowskiego sposobu odczytywania klasy- 
ków. Rozwój ich poglądów ukazany jest w po- 
wiązaniu poszczególnych wypowiedzi z konkret- 
nymi wydarzeniami dziejowymi na podstawie 
obserwacji. których były one formułowane. 


Szezególne miejsce w książce zajmuje analiza 
twórczego wkładu Lenina w rozwój marksistow- 
skiej teorii rewelucji. W niezwykle plastyczny 
sposób, przez mocne osadzenie w realiach hi- 
storycznych, ukazany jest obraz dylematów 


praktycznych i teoretycznych, przed rozwiąza- 
niem których stali Lenin i bolszewicy dokonu- 
jący rewolucji socjalistycznej w kraju zacofa- 
mym ekonomicznie i cywilizacy jnie. 

To szerokie odniesienie się do klasycznej myśli 
marksistowsko-leninowskiej, sięgnięcie do uni- 
wersalnych ustaleń teoretycznych klasyków sta- 
nowi dla Autora mocną podstawę dla dalszych 
rozważań dotyczących problemów rozwoju So- 
ejalizmu w naszym kraju. W tych właśnie par- 
tiach książki anajdzie Czytelnik ocenę doświad- 
czeń polskiej rewolucji i pierwszych lat po usta- 
nowieniu w naszym kraju władzy ludowej. 

Szczególnie interesująca dla współczesnego, 
głównie młodego czytelnika, jest przedstawiona 
szczegółowo przez Mariana Orzechowskiego kon- 
cepcja PPR walki e socjalizm w Polsce. Rozwój 
$ej koncepcji te przykład umiejętnej analizy 
zmieniających się realiów historycznych. To tak- 
że umiejętność nieszablenowego, skierewanego 
ku przyszłości a nie przeszłości, politycznego 
myślenia e lesach narodu przez koła przywódcze 
PPR. Na tle uwarunkowań międzynarodowych 
i wewnętrznych Autor ujawnia także mechaniz- 
my, które doprowadziły do politycznego zwrotu, 
który miał miejsce w 1948 r. Pokazany jeet cały 
dramatyzm sytuacji, w której narastające ten- 
dencje sekciarskie w partii doprowadziły w osta- 
teczności do fałszywych oskarżeń pod adresem 
Władysława Gomułki i usunięcia go ze sceny 
politycznej. 

Kończący książkę rozdział pt. „Marksizm-le- 
minizm wobec nowych problemów” %o odwołanie 
się Autora do aktualnej sytuacji i najbliższej 
przeszłości. Zaniedbania i błędy jakie miały 
miejsce w Życiu społeczno-politycznym kraju 
wynikały — między innymi — z rozerwania wię- 
zi między teorią a praktyką społeczną czego wy- 
razem było zahamowanie procesu zdobywania 
przez marksizm-leninizm wiodącej roli w życiu 
intelektualnym i ideologicznym. Na tle walki 
e hegemonię marksizmu-leninizmu w życiu umy- 
siłowym kraju, przywracania tej utraconej więzi 
socjalistycznej teorii z praktyką społeczną Ma- 
rilan Orzechowski prezentuje istotę myśli prog- 
ramowej IX Nadzwyczajnego Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

„Swoistość współczesnego etapu rozwoju 3o- 
ejalizmu w Polsce — pisze Autor — polega na 
tym, iż kwestią zasadniczą staje się edbudo- 
wanie jege pozycji we wszystkich  ebsza- 
rach życia społecznego, rezwijanie i 
umacnianie jego treści i wartości” (s. 348) 
Rozważania detyczące realnych uwarunkowań 
realizacj tego zasadniczege zadania samykają 
estatni rozdział książki. 

Nie sposób w krótkim z konieczności omó- 
wieniu wydobyć i ukazać wszystk.'ch walorów 
pracy Mariana Orzechowskiego. Ujawnić sie one 
w całości mogą jedynie w trakcie lektury książ- 
ki, do czego chciałoby się zachęcić szerokie grono 
czytelników, przede wszystkim zaś — aktyw par- 


ty jny. 


ODB REDAKCJI: Jak wiaćGme, Zespół Orszeka jąey 


Centralne) Komicji Kontroli Partyjauej w dniu 2? czer- 
wea br. pedjął śccyzję e wydaleniu s PZPR Adama 
Schaffa. Uznane, że A. Schaff swoim postępowaniem 
1 egłoszenymi poglądami naruszył nermy statutu parti 
w m%epniu  uałemożliwiającyna jego dalosą przynależ 
neść de PZPR. 
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siedemdziesięciu dwóch lat życia, pięćdzie- 

siąt pięć poświęcił wspólnej sprawie ludzi 

pracy. Połowa histonii polskiego ruchu robo- 
tniczego. Życiorys, de którego każdy dzień do- 
pisuje nową kartkę. Mimo wieku tow. Adam Fi- 
lipiak ani myśli rezygnować ze społecznej akty- 
w ności. 

Poznawanie świata i walkę o jego naprawę 
zaczął bardzo wcześnie, w swoich rodzinnych 
stronach, w Konińskiem. Nędza i narastająca 
świadomość, że tylko całkowita zmiana społecz- 
nego porządku może przynieść sprawiedliwą 


Rozumem 
I sercem 


przyszłość — zbliżyły Adama do kół radykalizu- 
jącej młodzieży.W wieku siedemnastu lat wstę- 
puje do Komunistycznej Partii Polski, do ke- 
mórki, którą w rodzinnych stronach zorganize- 
wał kuzyn — Władysław Koziorowski. 

Pierwsze kroki w KPP, dostosowane do miłe- 
dzieńczych możliwości: kolportaż partyjnej lite- 
ratury, wykonywanie ulotek, malowanie tran2- 
parentów. Po kilku miesiącach partia kieruje 
tow Adama de pracy z młodzieżą. Zakłada w 
swojej wsi komórkę Komunistycznege Związku 
Młodzieży Polskiej, zostaje jej sekretarzem. 
Organizuje samokształcenie młodych ludzi: stu- 
diują prasę i literaturę polityczną, dyskutują, 
sprzeczają się oe wizję przyszłej Polski. 

Taki był początek drogi robotniczego działacza, 
drogi znaczonej przerwami spędzanymi w sana- 
cyjnych więzieniach. Pierwszy raz został aresz- 
towany w roku 1933 już jake sekretarz Komi- 
tetu KZMP Konin — Turek. Zatrzymano go pod- 
czas zebrania komitetu strajkowege robotników 
rolnych w miejscowości Skempe. I pierwszy wy- 
rok: trzy lata więzienia. Po wyjściu na wolność 
obejmuje funkcję sekretarza Komitetu Okręge- 
wego KZMP Włocławek — Kutno, natomiast pe 
roku zostaje skierowany na podobną funkcję do 
okręgu Płock — Mława. Ponownie aresztowany 


NAUCZYCIEL Z PARTYJNYM 


kolegów i koleżanek oraz zaufaniem nie jest Owszem, jako nauczycied 


pytanie: czy łatwo być sekretarzem 


Fot. R. KROLAK 


w sierpniu 1937 roku, miine braku dowodów 
„wywrotowej działalności”, tow. Filipiak zostaje 
skazany na 10 lat więzienia, z pozbawieniem 
praw obywatelskich na zawsze. 

To „zawsze” trwało stosunkowo krótko, bo de 
12 września 1939 roku, te znaczy do dnia, w któ- 
rym więźniowie wyłamali kraty opuszczonego 
przez administrację więzienia w Drohobyczu. 
Roapoczął się wówczas nowy rozdział w życiu 
tow. Adama Filipiaka. Radzieckie władze woj- 


skowe kierują gowraz z innymi towarzyszamń - 


de działalności organizacyjnej. Wstępuje de 
Komsomołu, potem do Armii Radzieckiej, W ro 
ku 1941, po napaści Hitlera na ZSRR, pod Tarno- 
polem ledwo unika niewoli niemieckiej. Musi się 
ukrywać pod przybranym nazwiskiem. Nie chro- 
m go to jednak przed wywiezieniem na ro- 
boty przymusowe do Rzeszy. Wiosną 1945 ro- 
ku, po raz drugi w życiu uzyskuje wolność 
dzięki Armii Czerwonej. 


Wraca w swoje rodzinne strony, do Konina. 
Nie na długo. Kraj potrzebuje doświadczonych, 
zułstrtowanych działaczy, Tow. Filipiak zostaje 
oddelegowany do pracy w Komitecie Central- 
nym PPR, na stanowisku instruktora, w Wydzią- 
le Kudr, a potem kierownika Wydziału Organiza- 
cyjnego w ZG ŻWM. Znowu wraca do pracy par- 
tv,acj. najpiorw jako drugi, nsstępnie pierwszy 
ssxvrtitlurz KP PPR w Koninie. Nadchodzi kolej- 
nv pamiętny moment w życiu tow. Filipiaka w 
dn.ach 15—21 grudnia 1948 uczestniczy w Kon- 
grese Zjednoczeniowym PPR i PPS. „Spełniło 
się marzenie wszystkich działaczy rewolucyjnych 
o zjednoczeniu postępowych sił we wspólną par- 
tię pracujących" — powie potem. 

Kolejny etup partyjnej i spciccznej pracy tow. 
Liipiaka przepada na Poznan. Żos'eDca k.ęs w- 
nza Wydziału Rolnego KW PZPR. I sekretarz 
Komite!'u Powiatowego partii w Poznaniu, wre 
S'ce n.trownik Wydziału Acmin..tracvjnego 
KW — to koicjne miejsca pariy, nej pruev, którą 
przerwały doniero przyczyny zdrowc:'ne, M.mo 
przejścia na emervturę. tow. Fiiipicx nie przery- 
wą jednac Gziałuiności szgelecznej Pełn. mię 
dzy innymi funkcję rudneso WRN, a do dzi- 
siaj działa w swojej torenowej  cerzanizacji 
partyjnej, juk również w Komisji do spraw 
Działuczy Ruchu Robotniczezo przy Ko.nitecię 
Dzicinicowym Poznań-Grunwauld. | " 

— Chcę czynnie służyć naszej idei do końca 
— mówi tow. Filipiak, kiedy dosonujemy prze- 
gl';du jego życiowej drogi. Głosem trochę ści- 
szonym, by nie obudzić maicj wnuczki, którą 
młodzi „podrzucili” dziadkom na parę godzin. A 
gdy go pytam, jak z perspektywy ponad półwie- 
kowych doświadczeń widzi dzisiejsze problemy 
kraju i partii, co chciałby przekazać młodszym 
działaczom, rozwija poprzednie zdanie. 

— Najważniejsza jest wierność idei, rozumia- 
na jako zgodność słów z czynami. Przestrzeganie 
Statutu partii. Jest on zbyt często interepretowa- 
ny od strony wyłącznie interesów osobistych, za- 
pomina się natomiast o obowiązkach, jakie m 
Statutu wynikają. Co to za członek partii, który 
lekceważy obowiązek obecności na zebraniach 
miesiącami nie płaci składek? Dlatego partia ma- 
si się nieustannie oczyszczać z ludzi nijakich, 
karierowiczów — a jednocześnie zabiegać o naj- 
lepszych robotników, ale także inżynierów, tech- 
ników, naukowców. XVI Plenum KC jest oczekt- 
wanym krokiem w tym kierunku. Ciągle też eć- 
czuwa się niedostatek wychowania  ideowega 
szkolenia przystępnego w treści i formie. 

— Naszą nadzieją jest to — mówi na zakośń- 
czenie tow. Filipiak — że mamy do czego wra- 
cać, niczege nie musimy odkrywać. Źródła ne- 
szego ruchu i główny nurt pozostały czyste. Za- 
wsze jednak trzeba się kierować rozumem i set 
cem. Socjalizm nie jest dogmatem, ani kwestią 
wiary — jest twórczym procesem  dziejowym. 
Tworzą go nie aniołowie, lecz ludzie. Tacy Jacy 
są. O łym też trzeba pamiętać. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
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Dobrze się stało, że „Życie Partii” 
postanowiło rozjaśnić anonimowość 
jaka otacza postać sekretarza POP 
w szkole, nie tylko w społeczności 
uczniowskiej, ale i w środowisku 
nauczycielskim, a także wśród ro- 
dziców. Tezy, uwagi i propozycje za- 
warte w artykule „Zostałeś sekre- 
tarzem w szkole...”, prowokują do 
głębszej i szczegółowszej refleksji. 
Dla działaczy partyjnych nie są one 
zjawiskiem nowym. Są stale aktu- 
alne, wymagają stawiania pytań i 
szukania na nie — i im podobne 
— odpowiedzi, będących drogowska- 
zem w twórczym działaniu sekreta- 
rza POP w szkole. 

Nie zamierzam silić się na usta- 
lenie szczegółowej odpowiedzi na 
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szkolnej organizacji partyjnej? Będę 
rad, jeśli mi się uda w trakcie ni- 
niejszych rozważań ustalić ją w 
możliwie  zobiektywizowanej  fox- 
mie. 


' Sekretarz a dyrektor 


Tak jak w stosunku do dyrektora 
stawia się podstawowe kryterium 
— pierwszy wśród równych (co wła- 
ściwie nie znaczy jeszcze, że najlep- 
szy), tak wobec nauczyciela-członka 
partii, kreowanego przez członków 
POP na sekretarza, należy postawić 
następujące wymogi: ideowo-moral- 
ne, etyczno-światopoglądowe, zawo- 
dowo-pedagogiczne. Godnością sck- 
retarza powinien być obdarzony na- 
uczyciel — mam nadzieję, że takimi 
są wszyscy, którzy swój zawód 
wykonują z najwyższym poświęce- 
niem, podporządkowując posiadaną 
wiedzę, zdolności i umiejętności pe- 
dagogiczne nadrzędnemu celowi — 
wychowaniu dzieci i młodzieży na 
mądrych ludzi, prawych obywateli 
socjalistycznej ojczyzny; osiąga bar- 
dzo dobre wyniki nauczania, otacza- 
ny jest szacunkiem wychowanków, 
cieszy się uznaniem przełożonych, 


rodziców. Nie można tej odpowie- 
dzialnej funkcji partyjnej powierzać 
nauczycielowi — urzędnikowi, źle 
uczącemu i nieporadnie realizujące- 
ni zadania, wynikające z socjali- 
stycznego procesu wychowawczego. 
Sprostać trudnym powinnościom 
przywódcy partyjnego ogniwa, w tak 
specyficznym i niełatwym środowi- 
sku szkolnym, może tylko pedagoe, 
zaświadczający czynem swą głęboką 
ideowość, praktycznie utożsamiający 
się z celami, którym służy PZPR. 
Powinien to być marksista ze świa- 
domego wyboru stojący zdecydowa- 
nie na gruncie światopoglądu ma- 
terialistycznego. Wierny idei socja- 
listycznej i gotowy bezkompromiso- 
wo bronić jej przed przeciwnikami 
ideologicznymi jako najwyższej 
wartości, stanowiącej credo własne- 
go życia. 


W ferworze wartkiego nurtu co- 
dziennego życia na ogół nie zasta- 
nawiamy się nad złożoną reiacją 
między sekretarzem i dyrektorem 
szkoły. Kiedy zostaje się sekreta- 
rzem, pozornie wydaje się, że nic 
nowego nie następuje. A jednak tak 


w dalszym ciągu jest podporządko- 
wany rygorowi służbowemu. Dyrek- 
tor niezmiennie jest przełożonym 
Dochodzi dodatkowe podporządko- 
wanie sekretarzowi instancji par- 
tyjnej. Można powiedzieć, że od tel 
pory, kiedy zostało się wybranym 
sekretarzem, ma się dwóch przeło- 
żonych: dyrektora szkoły i sekreta- 
rza komitetu partyjnego. Z pełnie- 
nia tej funkcji wynikają — okre- 
ślone postanowieniami Statutu 
PZPR — obowiązki i prawa wobec 
członków organizacji partyjnej. 


Po prostu: towarzysz 


Zastanawiając się nad niuansari 
układów personainych, Nasuwa 
nieodparcie pytanie: czy sekre : 
nie może występować w tyczy 
sytuacji w roli nadrzędnej w © 
niesieniu do  SWegO służbowego 
zwierzchnika? Taką _ okoliczn 
stwarza forum zebrania partyjnego 
na którym wszyscy, bez w fęde294 
stopnie służbowe i tytuły nąukO : 
są tylko towarzyszami, podporza 
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becność partii, jej członków, 

wśród młodego pokolenia jest 

coraz aktywnicjsza, Dzieje Się 
tak m.in. za sprawą realizacji po- 
stanowień IX Pienum KC PZPR, 
które mają Szczególnie zobowiązu- 
jący charakier. 

W województwie bydzosk.m — 
podobnie jak w nowosądeckim — 
o czym cierawie wypowiadał się na 
łamach „Życia Partii” tow. Janusz 
Tomalski — z inicjatywy KW PZPR 
zorganizowano cyk] kilkudzies:ęc:u 
spotkań z uczniami szkół ponadpod- 
stawowych, w tym także z tegorocz- 
nymi maturzystami. Zamysł ten zo- 
stał zrealizowany przy Czynnym 
współudziale stronnictw  politycz- 
nych, kierownictw WRN, RW PRON 
i Urzędu Wojewódzkiego. 


Dokonując oceny przebiegu cyklu 
spolkań uznano, że nie mogą one 
mi:eć charakteru okazjonalnego i nie 
mogą sprawiać wrażenia, że służą 
doraźnym oelom i są wykorzystywa- 
ne w sposób instrumentalny. Nie 
mogą również zastępować nauczycie 
la, lecz powinny stać się trwałym 
ogniwem edukacji, zwłaszcza sdeo- 
logicznej. 

Ponieważ: kontukty te powinny 
być dla uczniów interesujące i an- 
gażować ich eniocjonalnie, natomiast 
dla nauczycieli — mobilizujące, nie- 
odzowne jest bardzo staranne ich 
przygotowanie. Jest to konieczny 
warunek powodzenia. 


Wydaje się nadto konieczne prze- 
noszenie na posiedzenia rad peda- 
gogicznych i zebrania szkolnych 
POP wyniesionych ze spotkań spozt- 
rzeżeń, a nade wszystko diagnoz sta- 
nu politycznej świadomości u- 
czn.óvy. 


Inną iniejatywą KW PZPR, zre- 
alizowaną tym razem wespół z 5so- 
cjalistycznymi związkami młodzieży, 
byłe tzw. Ferum Młodege Obywatela. 
Do gmachu KW zaproszono ponad 
408 uczniów se szkół ponadpodsta- 
wowych województwa bydgoskiego 
na prawie całodzienny pobyt. Pro£- 
ram składał się z trzech części: spot- 
kanie z rzecznikiem prasowym rządu 
— min. Jerzym Urbanem, wizyty 
u sekretarzy KW, w Międzywoje- 
wódzkiej Szkole Partyjnej oraz Izbie 
Tradycji Ruchu Robotniczego i — na 
koniec — spotkania w czerech ze- 
społach problemowych. 


Szukać okazji (0 FOZMÓW 
młodzieżą 


Spotkanie zs mia. J. Urbanem 
trwało kilka gedzin. Czas ten i tak 
nie wystarczył mą udzielenie ©dpe- 
wiedzi na wszystkie postawione 
przez młodzież pytania. W większe- 
ści były ene bardzo doeciekliwe. 


Kolejna część programu — m. in. 
edwiedzsiny w maiejscu pracy sekre- 
tarzy KW — spotkała się, jak można 
było oczekiwać, s dużym salntere- 
sowaniem. Okazało się, że aktyw- 
ność w stawianiu pytań była | tym 
razem duża, przy czym większość 
pytań dotyczyła zakresu pracy sek- 
retarzy i pozostałych pracowników 
politycznych KW. Natomiast, sądząć 
po reakcjach, uczniowie byli roacza- 
rowani skromnym wystrojem 
wnetrz KW. 

„Forum... kończyło się obradami 
w czmerech zespołach probłemowych, 
w których eżywiona dyskusja keon- 
centrowała się wokół następujących 
tematów: państwo a kościół, cen- 
zura bez mitów, poprawki z histocil 
oraz komuniści Kuropy Zachodniej. 
Młodzież, zgodnie ae swoimi zainte- 
resowaniami, mogła uczestniczyć w 
dowokiym zespole. Wśród prowadzą- 
cych zajęcia byli muiin.: wiceprezes 
Głównego Urzędu Kontroli Publika- 
ch i Widowisk, Mariana Andrze- 
jewski oraz pracownik naukowy In- 
stytutu Ruchu Robotniczego WSNS, 
Kazimierz Kik. 


— 


JERZY PALACZ 


W toku dyskusji najczęściej pe- 
ruszane kwestie związane ze świec- 
kim charakterem polskiej szkoły, 
eceną stesunków polske-radzieckich, 
relą Piłsudskiecge w ekresie II Rze- 
ezypospolitej, ruchem  pacyfistyca- 
nym ma Zachedzie. Bardzo krytycz- 
nie i z dużą troską mówili uczniowie 
e braku podręczników szkolnych 
i płynących stąd niedostatkach w 
edukacji historycznej, sprzyjających 
funkcjonowaniu (1 utrwalaniu w 
świadomości społecznej wiedzy nie- 
pełnej, bądź zgoła wypaczonej i 
zmitologizowanej. 

Nie było intencją organizatorów, 
by poprzez udział w  „Forum...” 
osiągnąć spektakularny efekt propa- 
gandowy. Sukces (ege spotkania, be 
tak zostało one ocenione, polegał 
głównie na podjęciu z młodzieżą 
rezmewy e sprawach dia kraju naj- 
istotniejszych, na próbie przekena- 
mia jej, tł w interpretacji procesów 
dziejowych, sjawisk, zdarzeń i fak- 
tów kierować się trzeba przesłanka- 
mal racjenałnymi, dyktewanymi in- 
$eresem mie jednestkowym czy na- 
wet grup społecznych, lecz Inieresem 
nadrzędnym — rację państwa i na- 
redu. 

Dorobkiem „Forum..”* byłe nadto 
stworzenie uczniom ekazji śo na- 
wiązania bezpośredniego kontaktu z 
esobami pełniącymi edpowiedzialne 
funkcje we władzach eentralnych. 


Zgodna była opinia, że tego typu 


spotkania należy kontynuować. By- 
łoby uproszczenie twierdzić, 1% 
eel ten dało się w pełni zrealizować, 
ale niewątpliwym już osiągnięciem 
stało się wywołanie intelektualnego 
niepokoju, który powinien zaowoco- 
wać pogłębioną refleksją polityczną 

Jest oczywiste, Że spotkania w ra- 
mach cyklicznych lekcji czy też im- 
prez w rodzaju „Forum... stanowić 
mogą 00 prawda istotny, ale tylko 
fragmem systemu ideologicznego 
oddziaływania na młodzież. Jest tak- 
że inna, równie ważna dziedzina 
pracy politycznej — praca z nau- 
czycielami. O Me zakres | częstot- 
Nweóć kontaktów partii z kadrą kie- 
rewniczą eświaty i nauczycielami 
przedmiotów społeczno-politycz- 
mych fest stosunkowo Szeroki | 
różnorodny, © tyle z pozostałymi, 
a każdy przecież nauczyciel jest 
wychowawcą, Jest aż  snacznie 
skromniejszy. 

I wreszcie najbardziej chyba za- 
miedbana i całkiem niesłusznie nie- 
doceniana jest słera wpływów partii 
ma rodziców. W sznalcezienin prmete 
najbardziej skułecznych mełed | 
ferm działałneści pelitycanej wśród 
małeodzieży, naaczycieli | rodziców 
tkwi duża szansa stwerzenia spój- 
nego systemu wychowania secjali- 


stycznege. 


MANDATEM 


kowanymi dyscyplinie partyjnej. Tu 
dyrektor jest towarzyszem — a nie 
towarzyszem dyrektorem, jak to czę- 
sto tytułuje się go na zebraniu POP. 
Nie ma żadnego wyróżnienia, ,cho- 
ciaż w gronie partyjnych wycho- 
wawców wiadomo, kto jest kim. 
| żeby nie było żadnych nieporozu- 
mień, dyrektor za zwrot — towa- 
rzyszu dyrektorze — nie powinien 
obrażać się, ale zwrócić uwagę, żeby 
go tak nie narywano. Jest wszak 
tylko jednym x ezłonków POP 
— po prostu tylko — $owarzyszem. 
Jest to niezbędne dla normalnego, 
dobrego samopoczucia sekretarza w 
szkole, zwłaszcza podczas posiedzeń 
rady pedagogicznej. Mandat sekre- 
tarza POP upoważnia go właśnie do 
reprezentowania w tym gronie po- 
£iądów partyjnej społeczności nau- 
czycielskiejj wobec omawianych 
problemów i zajmowanie stanowiska 
zgodnego z linią partii. 


Takie usytuowanie sekretarza 
wśród mauczycieli, stanewi pierwszy 
warunek skuteczności jege działania. 
Zapytajmy teraz: jaki jest stosunek 
pracowników kuratorium oświaty i 
wychowania do kierownika polity- 
cznego w szkole? A jeśli tak, to w 
Jakich sytuacjach? Skwitować tych 


gi na dyrektora. Nie zawsze na- 
tomiat, jeśli dotyczą one nauwczyciekł. 
Nie należy tego traktować jako wo- 
gólnienia, 


Sekretarz a uczniowie 


Ale jak „ujawnić się” ma wobec 
uczniów? Otóż to. Właśnie, jak? Je- 
żek zakładamy, że ma to być wzo- 
rowy nauczyciel, $© szersza reklama 
wydaje się być zbyteczna. Wystarczy 
na początku kadencji, przy najbliż- 
szej sposobności oznajmić uczniom, 
że sekretarzem POP w szkole jest 
np. towarzysz Andrzejewski, uzasad- 
niając oczywiście zwrot — towa- 
rzysz. Kto ma to zaanonsować? Na- 
turalnie dyrektor. Poza tym, dzieci 
1 młodzież powinni gościć sekretarza 
ma zebraniach erganizacj młodzie- 
żewych, zbiórkach harcerskich | zu- 
chewych. Te en powinien przekazy- 
wać uczniem wiedzę e partii I jej 
programie, © budownictwie socjali- 
stycznym w Polsce Ludowej na lek- 
ejach wiedzy obywatelskiej, godzi- 
nach do dysposycji wychowawcy 
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kiasowege, nawet jeżeli mie fest hó- 
ofśorykiem z wyksuałcenia. On ież 
powinien witać (oprócz dyrektora) 
uczniów z okazji rozpoczęcia nowege 
woku szkolnego i żegnać, kiedy będą 
edchodzili na wakacje. 

No dobrze, a jak ma się ten na- 
uczyciel prezentować wobec roedzti- 
ców? Myślę, że każde ogólnorodzi- 
cieiskie zebranie, plenarne posiedze- 
nie komitetu rodzicielskiego i jego 
prezydium są okarją sprzyjającą 
owemu prezentowaniu się sekreta- 
rza. Kto lepiej i reprezentatywniej 
może powiedzieć rodzicom e roli 
ideowo-wychowawczej ZHP? Chyba 
sekretarz jest w stanie to uczynić. 
A że on ma rację, niech to potwier- 
dzi autorytatywnie dyrektor. Trzeba 
wzajemnie budować sobie autorytet. 


Jakie dziedziny działalności peda- 
gogicznej w szkole mają znajdować 
się w sterze zainteresowania sekre- 
tarza POP? Zapewne wszystkie, tyl- 
ko w różnym stopniu. Na pewno 
praca ideowo-wychowawcza organi- 
zacji szkolnych. Nie może wyłączyć 
sie od szkolenia ideowo-pedagogicz- 
nego, nazywanego w. terminologii 
kształcenia ideologicznego — szko- 
ieniem środowiskowym; choć osobi- 
ście jestem zdania, że to należy do 
obowiązków dyrekcji. Natomiast 
POP jest zobligowana do prowadze- 
nia powszechnego szkolenia paztyj- 
neso, za które odpowiedzialny jest 
sekreturz na czele z egzcekutywą, ie- 
żeli to duża Jiczebnie organizacja. 


Nieobojętną aprawą jest praca wy- 
chowawców kłasowych, działalność 
samorządu szkolnego. Wreszcie bar- 
dzo ważny problem, e którym wspo- 
sina M. Próchnicka w swoim x=- 


tykule, ji młodych nauc 
cieli i SL. ich aktywizacji. z 


niege pracy. Megą mieć w tym swój 
mdział Rejonowe Ośrodki Pracy Par- 
tyJnej Potrzeba jest — meżliwości 
też! Nie meże te być jednak pomee 
docywesa czy jednerasowa. Koniecz- 
na jest przede wszystkim aystema- 
tyczna praca z nauczycielami — sek- 
cetarzami i dostarczanie im bieżącej 
informacji. Udostępnienie literatury 
politycznej, przekazywanie partyjnej 
propagandy wizualnej, umożliwianie 
udziału w seminariach, wykładach, 
prelekcjach prowadzonych przez 
kompetentnych wykładowców. Trze- 
ba objąć sckretarzy szkolnych orga- 
nizacji partyjnych specjalistycznym 
szkoleniem ideologiczmym na 
szczeblu ROPP-u. Jeszcze jest cza18 
zastanowić się nad jego programem, 
tak by można go było wdrożyć od 
początku najbliższego roku szkolne- 
gO0. A gdyby tąk pomyśleć, wspólnie 
z administracją szkolną, © dwuty- 
goduiowym kursie podczas waka- 
cj:?... 
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KONKRETNE 
DZIAŁANIE 


PANIEL WALUS 


Da wypowiedzeni. się na łamach „Życia Parti” 


warcie przez redakcję cyklu pt skłoniło mnie ot» 


ao dy. . „Rozmawiamy o | 
ctw.c', Chcialbym podzielić się naszymi, aa 
czenia:wi w pracy, jakiej podjął się w okresie poprzedzającym żni- 
„> aktyw partyjny i ZSL na wszystkich szczeblach. R: 
ZP RAM wskazują, że kształtowanie atmosfery i świa- 
mości politycznej społęczeństwa na wsi, a tym samym wzrostu ak- 
ty wności produkcyjnej w rolnictwie, zależy od osobistego zaangażo- 
isa doo sowa szczebla wojewódzkiego, I sekretarzy 
| pnia awo 0 : 
Za Mii kia wego, prezesów GK ZSL, naczelników u- 

Postawiliśmy sobie cel — dotrzeć do świadomości ;tkj 
przede wszystkim do członków ogniw WA AZ ZE 
dzielczego, do członkiń kół gospodyń wiejskich, członków organiza- 
cji młodzieżowych, a także związków i zrzeszeń branżowych. Chce- 
my przekonywać ich nie tylko słowami, ale konkretnym działaniem, 
faktami i przykładami, że mamy stabilną politykę rolną Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej, i że razem ze Zjednoczonym Stronnie- 
twem Ludowym kształtujemy ją w codziennym działaniu. 

Konkrety, którymi chcemy wskazywać i przekonywać, że polityka 
roina jest stabilna, to szereg inicjatyw i zapadłych już decyzji wy- 
chodzących naprzeciw potrzebom wsi. Np. od 1 stycznia br. decyzją 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, po uprzedniej szerokiej dyskusji, 
która prowadzana była przede wszystkim przez społeczno-zawodowe 
organizacje rolników i przy jednoznacznym ich stanowisku — znie- 
sione zostało obowiązkowe ubezpieczenie zwierząt gospodarskich, pro- 
blem od wielu lat podnoszony przez rolników naszego województwa. 
W wyniku organizowanych od dwóch lat giełd maszyn rolniczych 
w Zielonej Górze rolnictwo nasze wzbogaciło się o sprzęt wartości 
blisko 900 milionów złotych, tj. ponad 30 proc. wartości przydziałów 
centralnych. Byliśmy jednym z pierwszych województw w kraju, któ- 


re zrezygnowało z rozdziału takiego sprzętu rolniczego jak: rozrzut=" 


niki nawozów, brony, kultywatory i inne. Ponadto zorganizowaliśmy 
giełdę, na której zakłady pracy oceniły potrzeby rolnictwa nie tylke 
w zakresie gotowego sprzętu ale również poszukiwanych części za- 
miennych. | 
W A roku z kolei Wojewódzka Rada Narodowa podjęła 
decyzję o przeznaczeniu z podziału nadwyżki budżetowej (15 min zł) 
na tzw. wojewódzki fundusz postępu biologicznego. Podyktowane te 
było między innymi tym, że trwająca od dwu lat susza spowodowała 
zmniejszone zainteresowanie rolników zakupem jałowiec cielnych. Po- 
zwoli to na przywrócenie zachwianej równowagi stada podstawowego 
e = emocji wśród producentów rolnych wywołuje problem 
opłacalności produkcji. Często wyrażane są opinie o nieoplacalności 
produkcji rolnej. Opinie te są przyjmowane „bezkrytycznie. Stąd 
uznaliśmy, że musimy i możemy się im przeciwstawić. Niska opłacal- 
ność produkcji dotyczy głównie gospodarstw e niskiej wydajnośd 
jednostkowej oraz niewielkiej produkcji towarowej. W naszej Pije 
politycznej podkreślaliśmy, że opłacalność produkcji a 
tylko kwestia cen skupu produktów rolnych, chociaż nie można ne- 
gować ich znaczenia. Ale należy jed: nie zwracać zd s, Arty 
że opłacalność to również wielkość produkcji rolnej, wy: o > a 
nostkowa z powierzchni gruntów, czy sztuki oni gospoda 
skich, to także efektywność saa TA adne wzi = prod ya sa 
OBA dowe. w wszystkich kosztów produkcji, ale licze- 
„ędZI , 4 
dh rzetelnie, nie tylko w obrębie jednego £ twa, lecz w ca- 


łym rolnictwie, gdyż inaczej nie otrzymamy pełnego obrazu kosztów. 


i Ź jsku, czy w indy- 
sie aby dyskutując w każdym środowi 

anet SónawiE z producentem rolnym, mieć konkretne przykła- 
re kształtują opłacalność 


dy potwierdzające te wszystkie elementy, któ 


h awa zw rozmowach z rolnikami powołujemy się Ba ż 
najlepszych producentów. - naszym przypadi ACNP. w PAC O- 
£ tych opinii nie należy pezkCY 62 r. | ay aa A ponad 31 tys. litrów. 
adj A ość BOLA dostał czano od 15 krów, a więc średnio od jednej 
JE 1022000 litrów. W roku 1983 zaś skupiliśmy w wo- 


sztuki niewiele ponad leka, przy stanie pogłowia krów na po- 
jewództwie 158 mln litrów m ównież powyżej 2000 litrów od sztuki. 


KaĆ A | 

= Pa luacji wy iki uzyskane przez najlepszego producenta w 
zy 

gminie Otyń są rewelacyjne? 


i im od- 
jni form 1 metod pracy, w mo: o 
Obok tradycyJnie stosowanych 


u, istotnego znaczenia nabrały bezpośred sj olnych KW "PZPR | 
czuciu, is rzez przedstawicieli wydziałów rolnyc dyki Ż5wć 
prowadzone ea kierownictwo Wydziału Rolnictwa, m okęc KMiG 
WK ZSL 0 eśnictwa Urzędu Wojewódzkiego piesek których 
nościowej i Leśnić K i GK ZSL, naczelnikami gmin, w Któryc 


mi MG óryc 
KG pia. rolny. Miały one na celu NI zapoznanie Się 
a działaniami dla aktywizowania produ . 

z 


; ikiem Wydziału Rolnictwa i Gospo- 
Daniel Walus jest kierowi ZP m wł Zielonej Górze. 


darki Żywnościowe 


roku 40-lecia Pelski Ludowej 

dokonywana jest ocena dorob- 

ku tego okresu w życiu na- 
szego narodu. Szczególnie głębokie 
przemiany gospodarcze 4 zwłaszcza 
społeczne nastąpiły w tym czasie na 
polskiej wsi. Zniknęłe trwające 
przez wiele pokoleń zjawisko głodu 
ziemi. Zasadniczo zmieniły się i uno- 
wocześni.y warunki produkcyjne. 
Równocześnie następowało nasyca- 
nie rolnictwa i wsi wykwalifikowa- 
nymi kadrami specjalistów. Powsta- 


„ła nowa, duża liczebnie warstwa in- 


teligencji rolniczej, 


W obecnym etapie rozwoju nasze- 
go kraju wzrost produkcji rolnej 
i osiągnięcie żywnościowej samowy- 
starczalności stało się jednym z klu- 
czowych celów politycznych i jed- 
nym z głównych zadań ogólnogospo- 
darczych. Jego wykonanie jest za- 
leżne od wkładu i wysiłku całej go- 
spodarki. 


Praktyka samokontroli 


" 


". Ważną praktyką pracy partyjnej 


i kierowania państwem jest okreso- 
we powracanie do oceny realizacji 
wcześniej podejmowanych uchwał i 
decyzji. Wychodząc z tych przesła- 
nek wuchwale IXPlenum przyjęto 
ustalenie w sprawie corocznej oceny 
realizacji tej uchwały. I tak, naj- 
pierw w rok po tym plenum, na 
wspólnym posiedzeniu Biura Poli- 
tycznego KC PZPR i Prezydium NK 
ZSL dokonano kompleksowej oce- 
ny realizacji tej uchwały przyjmując 
10-punktowe ustalenia w sprawie 
dalszych działań, jakie muszą być 
podejmowane z myślą o pełnym wy- 
konaniu jej ducha i litery. Ustalono 
dla instancji i organizacji partyj- 
nych oraz członków naszej partii 
i ZSL konkretne zadania i dyrek- 
tywy. Następnie w rok po przyjęciu 
przez Sejm programu rozwoju rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej 
również parlament ocenił postęp 
w wykonaniu tego programu. 


Oceniono osiągnięcia, wskazano 
zagrożenia. Na wielu odcinkach od- 
notowano pozytywne tendencje. Za- 
rysowały się oznaki pozytywnych 


zmian w strukturze gospodarstw 
rolnych i ochronie gruntów. Po raz 
pierwszy od bardzo wielu lat zazna- 
czył się wzrost udziału młodych rol- 
ników. Zarysowały się tendencje po- 
prawy efektywności gospodarowania 
1 wykorzystania produkcyjnych na- 
kładów materialnych. Nastąpiła wy- 
raźna poprawa salda dewizowego 
w obrotach towarami rolno-spożyw= 
czymi. 

W .dążeniu do osiągania celów 
programowych trzeba jednak kon- 
centrować się zawsze przede wszyst- 
kim na ujawnianiu słabych miejse 
i zagrożeń, na ustalaniu ich źródeł 
i sposobów ich usuwania. Takie wła- 
śnie podejście do tych spraw zna- 
lazło swój wyraz w 10-bunktowych 
zaleceniach Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL oraz 
w toku obrad Sejmu. 

Gdzie więc tkwią najważniejsze 
zagrożenia i napięcia w realizacji 
tak uchwały wspólnege plenum jak 
i rządowego programu rozwoju rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej? 
A oto główne sprawy: 

— zbyt powolny przebieg w nie- 
których dziedzinach procesu przeo- 
rientowywania gospodarki narodo- 
wej (zwłaszcza przemysłu) na rzecz 
wytwarzania produkcji i rozwoju 
usług warunkujących w praktyce 
dalszy, szybki rozwój rolnictwa i 
przemysłu spożywczego, 

— nieosiągnięcie zamierzonego u- 
działu inwestycji dla rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej w osólnych 
nakładach inwestycyjnych przy 
czym skala zaniżenia tego udziału 
jest dość znaczna, 

— zagrożenie wykonania zadań w 
dziedzinie melioracji i zaopatrzenia 
rolnictwa w wodę to jest inwestycji 
bezpośrednio wpływających na moż- 
liwości dalszego wzrostu produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. 

— pogorszenie jakości i wzrost 
awarii maszyn i narzędzi, dostan- 
czanych rolnictwu, 

— bardzo napięte jest zadanie 
osiągnięcia planowanego przyrostu 
nawożenia. niezadowalający jest po- 
stęp w  wapnowaniu gleb, które 


w warunkach naszego rolnictwa ma. 


znaczący wpływ na wysokość uzy- 
skiwanych plonów, 

— svadek wielu rodzajów usług 
produkcyjnych w rolnictwie. zwłasz- 
cza grupy usług agrotechn:cznych 


Dla specjulistuw-mechaników na wst nie szybko zabraknie pracy. ś 
: Fot. A. MARCZA 
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wywierających bezpośredni wpływ 
aa sytuację w produkcji roślinnej. 
Madal słabo rozwija się na wsi rze- 
miosło i usługi spółdzielczości pracy 
dla rolnictwa, 

— bardzo zróżnicowana efektyw- 
ność wykorzystania w samym rol- 
nictwie posiadanych środków pro- 
dukcji i technicznego uzbrojenia. 
w wielu gospodarstwach i całych 
regionach efektywność ta jest niska 
a obiektywne możliwości produkcyj- 
ne nie są należycie wykorzystane. 

Dalszy rozwój rolnictwa i powo- 
dzenie wykonania uchwały XI Ple- 
mum będzie w istocie zależało przede 
wszystkim od dwóch czynników: od 
dostaw dla rolnictwa z przemysłu 
środków produkcji, techniki i zao- 
patrzenia inwestycyjnego oraz ed 
efektywności i racjonalności wyko- 


bowiem ich charakter, śródła, wiel- 


kość. Muszą więc być ma rzecz ich 


uruchamiania podejmowane indywi- 
dualne, zróżnicowane działania. Naj- 
trafniej można je ustalić właśnie w 
ogniwach produkcyjnych „na dole” 
Na wsi, w gminie najtrafniej można 
ekreŚlić eo trzeba konkreśnie zrobić, 
aby podnieść poziom produkcji w 
konkretnym gospodarstwie, w kon- 
kretnej wsi, jak usunąć występujące 
hamulce postępu produkcyjnego, jak 
obniżyć koszty. 


O skoordynowane działanie 


Mamy w kraju około 2,8 mln go- 
spodarstw rolnych. Pracuje w nich 
okolo 4 min osób. Ponad czwarta 
część czynnych zawodowo w gospo- 
darstwach indywidualnych nie ma 


Z praktyki realizacji uchwały XI Plenum 


rzystania tych «staw w gospodart- 
stuaca salsy ca, 


Uwarunkowania posiępu 


O wielkości i terminowości dostaw 
adecydują w głównej mierze usta- 
enia centralne: wielkość zadań uję- 
tych w CPR, system zamówień rzą- 
śowych, opłacalność wytwarzanych 
dla rolnictwa środków produkcji. 
Z kolej sprawy efektywności wy- 
korzystania wszystkich  material- 
nych możliwości i czynników 
wytwarzania produkcji będą roz- 
strzygać się przede wszystkim 
„na dole”: w gospodarstwach, 
wsiach, gminach. Wynika z tego 
praktyczny wniosek, że niejako go- 
spodarzem  rcalizacji tych treści 
uchwały XI Plenum, które dotyczą 
racjonalnego wykorzystania przez 
rolnictwo wszystkich posiadanych 
możliwości produkcyjnych muszą 
czuć się przede wszystkim POP i in- 
stancje zwłaszcza stopnia podstawo- 
wego (gi6wnie KG). Na ich terenie, 
w ich zasięgu działania decydują się 
w istocie sprawy wykorzystania re- 
żerw prostych, dobrej organizacji 
gospodarstw rolnych, upowszechnie- 
uie postępu produkcy jnego. 


Muszą z tego faktu wynikać dla 
tematyki i organizacji pracy instan- 
eli stopnia podstawowego konkretne, 
praktyczne wnioski. 


Skala rezerw produkcyjnych, jakie 
kryje w sobie efektywne gospoda- 
rowanie, jest wielka. Ich ilustracją 
mogą być różnice wyników produk- 
cyjnych, jakie w podobnych warun- 
kach przyrodniczych (glebowych i 
klimatycznych) i przy podobnym 
wyposażeniu technicznym osiągają 
przodujący producenci rolni i gospo- 
darstwa nisko wydajne, odstające 
aawet od przeciętności. Są to często 
różnice wielkie. Różnice te wyste- 
pują pomiędzy gospodarstwami, 
wsiami, gminami, całymi regionami 
produkcyjnymi. Batalia e efektyw- 

będzie rozgrywać się we 
wsiach. Nie ma generalnych, egól- 
naekrajowych recept uruchamiania 
prostych rezerw, różnorodny jest 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


nawet podstawowego wykształcenią, 
Rolnicy z kwalifikacjami uzyskują 
wyniki produkcyjne o 30 i więcej 
proc. wyższe od rolników bez kwa- 
liikacji zawodowych, produkują po- 
nadto © eo najmniej 20 proc. taniej. 
Trzeba pomagać rolnikom gorzej 
przygotowanym zawodowo dobrze 
prowadzić gospodarstwa, podnosić 
produkcję, zmniejszać różnice pro- 
dukcyjne, jakie dziś dzielą ich ed 
wykwalifikowanych producentów. 
Jest to wielka sprawa 6 dużym zna- 
czeniu produkcyjnym i społecznym. 
Ten doniosły problem mają roz- 
wiązywać specjaliści rolni pracują- 
cy na wsi. 

Obecnie pracuje i żyje na wsi 
duża liczba specjalistów związanych 
zawodowo z rolnictwem. W samych 
tylko jednostkach gospodarki uspo- 
łecznionej zatrudnionych jest ponad 
21 tys. inżynierów rolników, około 
9,5 tys. inżynierów  zmootechników 
i około 8,5 tys. lekarzy weterynarii 
oraz wiele tysięcy innych specjali- 
stów +2 wyższym wykształceniem 
(mechanizatorów rolnictwa, melio- 
rantów, ekonomistów rolnictwa itp). 
Jest to wielki potencjał kwalifikacji 
zawodowych. Jest on rozproszony. 
Poszczególne służby zajmują się wy- 
konywaniem swoich własnych, od- 
cinkowych zadań. Podlegają ©ene 
różnym dysponentom. 

A oto cytat z listu rolnika, xa- 
czerpnięty z redakcyjnej poczty: 
„..Przyjeżdżają do nas różni specja- 
liści Jedni namawiają do kontrak- 
tacji, inni robią szkolenie. Mamy we 
wsi gospodarstwo przykładowe u 
rolnika po studiach. Instruktorzy 
jeżdżą najczęściej do niego, a on 
sam dobrze wie co i jak robić. Naj- 
słabszymi gospodarstwami raczej się 
mie zajmują, bo to trudniej. Rozma- 
wiamy często z sąsiadami, że spe- 
cejalistów to jeździ dużo, ale każdy 
robi co tnnego, a jakby ktoś tę ich 
bieganinę uporządkował to 41 jej 
efekty byłyby znacznie większe...” 

Może przypadek nietypowy, jednak 
w liście tym poruszona jest sprawa 
e kapitalnym znaczeniu. Chodzi o to, 
aby działalność różnych służb i grup 


specjalistów, pracujących dla róż- 


nych  imstytucji podporządkować 
równocześnie, niejako przy okazji, 
rozwiązywaniu tych spraw, które 
mają na danym terenie największe 
znaczenie dla osiągania postępu 
w produkcji rolnej. Chodzi więc 
e systemową pracę ze wszystkimi 
specjalistami działającymi na tere- 
nie wsi, jeżdżącymi na wieś — bez 
względu na ich organizacyjne pod- 
porządkowanie. W żadnym przypad- 
ku nie może to oczywiście być za- 
stępowanie czy wyręczanie tereno- 
wych organów władzy czy administ- 
racji. Do nich należy i prawo i obo- 
wiązek koordynowania na swoim te- 
renie między innymi pracy działa- 
jących tam służb jnstruktorskich. 
Komitet gminny może podcjmo- 
wać natomiast w takich sprawach 
inicjatywę 1 inspirację. Powinien 


ekreślać ce dla realizacji uchwały 
XI Pienam jest w gminie najważ- 
miejsze, ce ma największe znaczenie, 
wpływać, aby ma tych sprawach 
kencentrowana była działalność 


winien traktować ich jako swój ak- 
tyw, jako transmisję w roboczym 
decieraniu de wiejskich POP, de 
rołników. Musi ich więc znać, pra- 
eować a mimi, wyznaczać im kon- 
kretne partyjne zadania służące 
praktycznej realizacji uchwały ple- 
nRuwn. W warunkach naszego rozpro- 
szonego rolnictwa instancjom tere- 
nowym trudno byłoby prowadzić 
skuteczną pracę partyjną bez opar- 
eta jej o odpowiednio liczebny ak- 
tyw partyjny związany z terenem 
i fachowo przygotowany. 

Praktyka wskazuje, że tam gdzie 
przyjęto takie metody pracy partyj- 
nej — przynosiło %o szybko wzrost 
skuteczności działania i konkretne, 
wymierne wyniki. 


Nowe możliwości 
nowych rad 


Jesteśmy po wyborach do rad na- 
rodowych. Weszła w życie nowa 
ustawa nadająca radom narodowym 
znacznie szersze uprawnienia i ma- 
terialne możliwości wpływania na 
rozwój gospodarki na swoim terenie. 
Ustanowiony został obowiązek kon- 
sultowania z radami przez naczelne 
organy administracji podstawowych 
spraw dotyczących gospodarki dane- 
go terenu i jego mieszkańców. Za- 
sadniczo rozszerzona została samo- 
dzielność rad narodowych w plano- 
waniu rozwoju swojego regionu. 
Zwiększono stopień podporządkowa- 
nia administracji terenowej właści- 
wym radom. Uprawnienia te podbu- 
dowane zostały konkretnymi środ- 
kami realizacji. Wzrośnie zasadniczo 
udział środków budżetowych będą- 
cych w dyspozycji rad narodowych 
(z 40 proc. w poprzednim układzie 
prawnym do 80—85 proc. w warun- 
kach działania nowej ustawy). 
Zwiększone  sostały kompetencje 


radnych. Tak więc prawny i fak- 


tyczny wpływ rad narodowych na 
rozwiązywanie żywotnych spraw 
rozwoju poszczególnych regionów 
będzie znacznie większy aniżeli mia- 
ło to miejsce w poprzednich latach. 
Tworzy te również nową możlin ość 
wpływania instancji partyjnych na 
kształtowanie rozwoju regionów. 
Radni — czionkowie parlii mają 
obowiązek aktywnego realizowa:ia 
programowych cełów i polityki par- 
tii. W istocie jest to poastawówe za- 
danie partyjne każdego partyjyscgo 
radnego. Formą organizowania s.ę 
radnych — członków partii dia re- 
alizacji jej polityki i uchwał instan- 
cji partyjnych są zespoły radnych 
partyjnych tworzone w ramach rad 
narodowych wszystkich stopni. Ze- 
społy te działają pod kierownictwem 
politycznym komitetu partyjnego 
właściwego stcpnia. Aktywna i sy- 
stematyczna praca z radnymi — 
członkami partii, jest ważnyin obo- 
wiązkiem instancji partyjnych. Do- 
świadczenia wskazują, że wiele in- 
stancji — zwłaszcza gminnych — 
nie wykorzytywało dotyd w do- 
statecznym stopniu tej drovi od- 
działywania i wpływania na pruk- 
tyczną realizację na swoim terenie 
uchwał partyjnych. 

Instancje partyjne winiy więc 
wskazywać swoim radnym, jakie 
konkretne działania powinni podej- 
mować w ramach swej pracy w ra- 
dzie narodowej, aby zapewnić prsk- 
tyczną realizację uchwały X] Pie- 
Rum na swoim terenie. Pow.:rny 
wskazywać radnym, na jakich tema- 
tach i zadaniach koncentrować i wy- 
siłki organizacyjne i środki niate- 
rialne będące w dyspozycji rady na- 
rodowej, aby osiągnąć możliwie naj- 
większy postęp produkcji roi::ej 
w gminie i w poszczególnych wsiach. 
Byłby to niejako drugi — obok sta- 
łej pracy ze służbami rolnymi — tor 
działania mającego nacelu koncen- 
trowanie wysiłków na sprawach de- 
eydujących e _ wzroście produkcji 
rolniczej. Konieczne jest współdzia- 
łanie w tych sprawach instancji i 
kół ZSL. 

I wreszcie trzeci tor działania te 
praca KG z ezłonkami partii pełnią- 
cymi różne funkcje zawodowe w ad- 
ministracji państwowej i gospodar- 
czej, w organach samorządu, w or- 
ganizacjach społecznych. Instancje 
partyjne mają prawo i obowią.sk 
stawiania przed mimi konkretny-h 
zadań, żądania konkretnych działać 
zmierzających do tworzenia warun- 
ków  niczbędnych dla uzyskania 
wzrostu produkcji rolniczej. 

Dobre wyniki daje  tworzcnie 
przez instancje zespołów  partyj- 
nych dla rozwiązywania wybranych 
spraw. W skład takich zespołów po- 
winni być powoływani towarzysze, 
którzy ze względu na swe kwalifi- 
kacje i pełnione funkcje zawodowe 
mogą wnieść konkretny wkład w 
rozwiązanie danego pr blemu. 

W jednej gminie może to być np. 
konieczność rozwinięcia  deficyto- 
wych usług produkcyjnych, których 
brak hamuje postęp w produkcji 
w calych wsiach. Będzie to zadanie 
przede wszystkim dla funkcyjnych 
pracowników SKR. W innej gmi- 
nie może to być potrzeba szczesól- 
nego zajęcia się grupą niskoproduk= 
eyjnych, odstających gospodarstw. 
Będzie to zadanie głównie dla służb 
doradztwa fachowego, ale może 
również dla SKR lub dla GS msże 
to być zadanie dla banku spół- 
dzielczego który, poprzez udzie.enie 
pomocy kredytowej, może dopomóc 
w odpowiednim rozruchu gospodar- 
stwa, 

Przedstawiłem kilka przykładów 
praktycznego działania na rzecz re- 
alizacji uchwał partii w powiązaniu 
z treściami uchwały konkretnego 
plenum. Te przykłady nie wyczere 
pują oczywiście ani tematu, ani moż- 
liwych form działania. Z doświad- 
czeń pracy partyjnej wynika jednak, 
że są to formy działania skuteczne 
— wykorzystywane przynoszą one 
dobre rezultaty. 
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Polski 
„Powiat 
na północy”? 


Chciałbym podzielić się z redakcją 
pewną moją refleksją. W moim 
domu, a sądzę że mie tylko, co wto- 
rek, z prawdziwą przyjemnością 
ogląda'em wraz z rodziną doskoma 
serial reżyserii Jarosława Dietla pt. 
„Powiat na północy”. To czechosło- 
wackie spojrzenie na pracę sekre- 
tarza partiść mna ce dzień urzeka 
prostotą i dużym realizmem. 

Oczywiście zdaję sobie sprawę 
z tego, że nie wszystkim podoba się 
pokazywanie pracy etatowego pra- 
cownika partii. Ale w naszym kraju 
działa przecież liczebnie duża partia, 
w jej szeregach pracuje liczny ak- 
tyw, w tym funkcyjny, setki właśnie 
sekretarzy gminnych, miejsko-gmin- 
nych. Wśród nich z pewnością jest 
sporo bardzo wartościowych ludzi, 
mądrych, ' energicznych, jak to 
mówią „z otwartą głowę”. 

l w tym momencie dochodzę ś0 
mojej refleksji, Dlaczego właśnie 
u nas nikt nie chce podjąć właśnie 
takiege filmu lub serialu o pracy 
sekretarza partii? Czyżbyśmy mie 
posiadali dobrych reżyserów filmo- 
wych, telewizyjnych?! Życie w na- 


szym kraju, zwłaszcza w ostatnich . 


latach, dostarczyło wiele interesują- 
cych spraw i tematów. Z pewnością 
uzdolniony reżyser przy współpracy 
ze zdolnym scenarzystą potrafiłby 
wyselekcjonować problemy i zrobić 
interesujący film. Nie wiem, nie po- 
trafię nawet domyślać się przyczyn, 
dlaczego nie sięga się po takie te- 
maty z życia społecznego naszego 
kraju jak działalność i praca eta- 
towych pracowników partii. Może 
towarzysze z KC odpowiedzialni za 
kulturę potrafią zainspirować które- 
goś z naszych twórców filmowych, 
aby zrobił dobry film o pracy par- 
tyjnej. Czesi mogli to zrobić — czy 
my tego nie potrafimy? W tym wy- 
padku naśladownictwo jest wskaza- 
ne! 


STEFAN WYRZYKOWSKI 
Lubliu 


Są jednak 
projekty! 


wiadzie przeprowadzonym 
ea Roberta Makowskiego ze Sta- 
nisłlawem Ziębą, Ministrem Rolnic- 
AW aróij” 9/84), wyrażono 
aaa Ę: powodów *" niedostatecznej 
dostępności projektów dla wiejskie- 
go budownictwa jednorodzinnego. 
Pragniemy Więc 
Redakcję. a za jej pośrednictwem 
Czytelników, że Centralny Ośrodek 


1 ż ie tylko 

budownictwie wiejskim, n | 
opracowuje projekty pięta stoją 
cych domów jednorodzinnych, kata- 


ojekty 
pod Halka bliźniacze i dla 


eż adzi 
dowy zwartej), ale poz: Ziae 4 


1 Krochmalnej 32 w 
raz w 38 


20 


ki Żywnościowej 
y ds ubo- 


agencyjnych, w większości miast 
wojewódzkich, sprzedano już 12 ty- 
sięcy powtarzalnych projektów tech- 
nicznych domów jednorodzinnych. 
Poza tym kilkunastu tysiącom po- 
tencjalnych inwestorów budownict- 
wa jednorodzinnego udzielono kom- 


pleksowej informacji  jormalno- 
-prawnej fi techniczno-handlowej 
dotyczącej wybudowania dom ł 


cóż najkorzystniejszego projek- 


Instytucja nasza pragnie również 
przypomnieć, iż w ub. r. Wydawnit- 
two „Arkady” wydało już trzecią 
edycję Krajowego Zestawu Projek- 
tów Domów Jednorodzinnych, za- 
wierającą 84 racjonalne rozwiązania 
projektowe, w tym także możliwe do 
realizacji na terenach wiejskich. 


Prezes Zarządu Centralnego Oś- 
środka Spółdzielczego Budownictwa 
„Inwestprojekt” w Warszawie 


męgrinż. EDWARD SALWEROWICZ 


Dla siebie 
i dla środowiska 


Jako starego członka partii a po- 
przednio wieloletniego  aktywisty 
młodzieżowego — cieszy mnie fakt 


dowisko w 
i polepszania dróg wiejskich czy też 
od remontowania klubów ti remiz 
strażackich. 


Jak wyczytałem ostatnio w prasie, 
już w ub.r. wartość prac przepro- 
wadzonych z udziałem pracy spo- 
łecznej przekroczyła 22 miliardy zło- 
tych. Oznacza to, że znów nabiera 
znaczenia sprawa rozwiązywania go- 
spodarskim sposobem ważnych 
problemów danego terenu a tym sa- 
mym sprzyja to integracji lokalnych 
społeczności. Jest to forma korzyst- 
na z punktu widzenia interesów 
państwa ti poszczególnych środo- 
wisk. 


Myślę także, iż zielone świat:o dla 
inicjatorów czynów społecznych na 
dobre zaświeciło. Sprzyja temu 
przyjęta zasada, że obecnie granice 
pomocy państwa w realizacji tych 
czynów została podniesiona do 70 
procenł a w poszczególnych wypad- 
kach nawet do 80 procent. Poza tym 
ważną sprawą też jest zasada wy- 


ne. 

Uważam więc, że warto aby na ze- 
braniach podstawowych organizacj 
partyjnych pomyśleć i wyjść z = 


JAN MADEJSKI 
Kraków 


GAZETA 8 


Marian Luoki na lamach „Gazety Poznańskiej” w pobilacji 
wia problem wstępowania de partii miodych lodzi. A ee fragraeni tej pa- 


blikacji. 


eJestema członkiem | śziałaczem e 
ganizacji młodzieżowej. Chcialbym 
przenieść swój sapał 1 chęci działa- 


wy. Nie lubię bierności 1 e ile se- 
stanę przyjęty de PZPR. będę starał 
się działać zgodnie ze Statutem | za- 
łożeniami partil /...J Uważam, że przy- 
należność do PZPR ułatwi mi wypo- 
wiadanie się na różne sprawy doty- 
czące kraju...”". 

Słowa te napisa? w podaniu 6 przy- 
Jęcie na kandydata PZPR Henryk Sze- 
ląg, lat 24, aktywista ZSMP, pracu- 
jący jako robotnik w Państwowym 
Ośrodku Maszynowym w Stęszewie. 
Jest w tej wypowiedzi wyraźnie za” 
rysowana motywacja decyzji — chęć 
uczestnictwa w środku wydarzeń, 


zaangażowanego uczestnictwa. 


łowo 


na łamach prasy partyjnej 


WSTĘPUJĄ 
BO PARTIA 


Podobnie stormutowanych motywa- 
cji znaleźć można wiełe w óekiara- 
cjach nowe wstępujących do partii w 
województwie poaaańskim. Jest te za- 


się do gotowego z myślą © przyste- 
sowania stę, lez po to, by konty- 
nuować wcześniej rozpoczętą Gzidłal- 
ność, 


„Mój ojciee jem również w partii. 
Chciałbym iść w jego ślady | działać 
w ocganizacji podstawowej. Pragnę 
wspierać moich współtowarzyszy w 
realizacji programu wytyczonego prze 
IX Zjazd PZPR. Jestem zdolny wy- 
pełniać nałożone na mnie obowiązki”... 
— napisał do podstawowej organiza” 
eji partyjnej Witold Dobroń, meche- 
nik samochodowy w POM Stęszew, lat 
28, czlonek ZSMP, 


EFEKTY, A NIE 
GÓRNOLOTNE 
SŁOWA 


Na niełatwe pytania — co to znaczy partia ta sama, lecz nie taka GADA — 
edpowiada w publikacji na łamach „Słowa Ludu” Mirosław Kida, aema- 


wiając pracę zakładowej organizacji partyjnej w 
przemysłowej „Profel” w Szydłowcu. 


»..POMINMO uszczerbku  liczebnege 
organizacja w „„Profelu” wyszła = 
trudnego okresu obronną ręką. Obro- 
niła rzecz najważniejszą — swój ro- 

czy charakter. Wszak 138 towa- 
rzyszy (na 238 członków) to robotni- 
ey, 6 spośród nich wybrano do 15-0- 
sobowego Komitetu Zakładowego, a 
32 de B-osobowej egzekutywy. Mają 
więc dostateczną reprezentację w par- 
tyjnych władzach, mimo łż 8 tu — 
jak wszędzie — obserwuje się ten- 

ę do powierzania kierowniczych 
funkcji 


w 

nizować pracę polityczną, przygoto- 
wać zebranie, czy prowadzić dokuw- 
mentację. 

— Nawet gdyby chcień, nie mogą 
zapomnieć — zapewnia M. Stępień 
sekretarz KZ PZPR). — Dziś każdy 
„funkeyjny” znajduje się pod baczną 
obserwacją. Ludzie nauczeni gorzkim 
doświadczeniem nie dadzą się  jut 
zwieść górnolotnym słowom, potrafią 
oddzielić pozory od konkretnej robo- 
ty, właściwie ocenić jej efekty. 

— Ten nowy styl pracy partyjnej, 
oparty na ścisłym związku 2 codzien= 


nymi problemami załogi, kiopotam 
aręczącymi pracowników przynosi już 


spotyka stę z uznaniem 
ników, wzbudza ich zaufanie. 


— Często oO emy zebrania 0- 
ama sa kuke pocamdd widu 6- 


Zakładzie  Kiektronfki 


sób nie należących do PZPR — mów 
Kazimi Parzzew kierownik 


ert 
łziału lanowania technicznego, Org8a- 
nizacji I wynal pełniący spo- 
łecznie funkcję sekretarza propagandy 


— (-..) O najtrudniejszych nawe 
problemach mówi się otwarcie, mie 
przemilcza się spraw drażliwych — 
zauważa Jan Kubik, kierownik roz- 
dzielmi robót. 


raźnie co chcemy osiągnąć, a 4 
. Dlatego coraz wię” 
cej ludzi przychodzi po pomoc, wspar” 
cie, zwraca się z prośbą o interwencję 
do sekretarza OOP, do Komitetu Za” 
kładowego. Poza tym wszelkie uwagi 


powi "są 
łatwiane, a gdy nie jest to możliwe 
mniej szczegółowo 


— Rzeczywiście, zmiany stylu pal" 
tyjnej działalności są zauważalne — 
włącza się Stanisiaw Kałużyński, spe” 
wacz na wydziale P-L. — Wzrosła ak- 

szeregowych członków parti. 
Nie można też narzekać na pracę to- 
warzyszy wybranych na kierownicze 
funkcje. 


W br. gliśmy jednego pra- 
eownika w Lata: kandydatów PZPR 


tera by przed ich podpisaniem 
yć zebrania, p yć 

czym dyskutujem 
ich oczekiwania. Po © 


się mają potem ewentualnie rozczsro” 


kronika. 
"partyjna 


23 lipca 
— 5 sierpnia 1984 r. 
POSIEDZENIA 
GOZEZĘRZS OOO TYAN 
BIURA POLITYCZNEGJ) KC 


31 VH. — Biuro Polityczne: — o<ce- 
niło przebieg obchodów *%0-16- 
cia PRL; 

— rozpatrzyło sytuację społeczno-pol- 
tyczną w oświacie i stan przygoto- 
wań do nowego roku Szkolnego; 

— omówiło stan prac nad perspekty- 
wicznym programem PZPR. 


NARADY I SPYTKANIA 
OE TE COO ZE ZZ 


23 VII. — Członek BP KC Albin £8i- 
wak wziął udział w uroczy- 

etości dekoracji działaczy związkowych 

odznaczeniami państwowymi. 

— Sekretarz KC waldemar  Świrgoń 
wajął udział w posledzeniu  Prezy- 
dium Polskiego Komitetu Festiwalo- 

- wego Moskwa-85, 


25.VII. — Zastępca członka BP, se 

kretarz KC Jam  Główczyk 
wziął udział w uroczystości wręczenia 
nagród im. L. Waryńskiego. 


27 Vh — Odbyła się narada kierow- 

ników wydziałów organizacyj- 
nych KW poświęcona konsultacjom pla. 
ma realizacji postanowień XVI Pienuca 


KC. 


28 vIl — Odbyla się narada sekre- 

tarzy KW poświęcona konsul 
tacjom CPR 106. Naradę prowadził 
esłonek BP, eckretarz KC  Kazimiers 


Barcikowski. 


30. VII — Całonek BP, sekretarz KC 
Józef Czyrek przyjął eałonka 
przewodniczącege Związku 
Pracującej 


XC PPK, 
Socjalistycznej Mlodzieży 
Korei Li Jong Su. 


31 Vvil — W przeddzień 6 rocznicy 
wybuchu Powstania Warszaw- 

skiego, w obchodach wzięli udział 

esłonkowie BP i Sekretartatu KC: 

— w uroczystości wmurowania aktu e- 
rekcyjnego pod pomnik Bohaterów 
Powstania Warszawskiego — I sekre- 
tara KC Wojciech Jaruzelski, Józeł 
Czyrek, Marian Wośniak, 

— w uroczystej akademii w S$ah Kon- 
gresowej PKiN — Mirosław Milewski, 
Marian Wośżniak, Henryk Bednarski. 

1.VII. — Komieja Górnictwa KC ob- 

radowala nad doskonaleniem 
erganizacji | zarządzania w przemyśle 
węgiowym oraz nad zalożeniami CPR. 

Obrady prowadził członek BP KC Jeruy 

Reman|k. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
EYE EÓERO 


23 VII. — W spotkaniach delegacji 
zagranicznych na uroczySto- 
świ %-1ecia PRL, odbywanych z zało- 
sami sakładów pracy, wzięłł udział 
e€zlonkowie BP i Sekretarimu KC: 


— I sekretarz KC, premier Wojciech Ja- 
tuzeliki, Zbigniew Mesenor i Marian 
Wośniak — w spotkaniu członka RP 
KC KPZR, przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Nikołaja Tichonewa 
w Hucie „Warszawa”', 


— Tadeusz Porębski — w spotkaniu 
eałonków delegacji radzieckiej z se- 
kretaraem KC KPZR, Jegerem Liga- 
eewem w Hucie „Ferrum” i kopalni 
„Staazie” w Katowicach, 


— Henryk Bednarski — w spotkaniu de- 
łegacji bułgarsxiej s ezlonzien BP 
KC BPK, 41 zastępcą przewodniczą- 
cego Rady Ministrów  Czudomirem 
Aleksandrowem w FSC w Lublinie, 


— Mirosław Milewski — w spotkaniu 
delegacji czechosłowackiej 2 Czlon- 
kiem Prezydium KC KPCz, wiceprze- 
wodniczącym rządu CSRS, przewod- 
niczącym rządu CRS, dJosefem Ker- 
czakiem w porcie szczecińskim, 

Kazimierz Barcikowski — w spotka. 

niu delegacji NRD 2 ezłonkiem BP, 

sekretarzem KC NSPJ, zastępcą prze. 
wodniczącego Rady Państwa goneom 

Krenzem w Zakładach „Dolme!l” we 

Wrocławiu, 

— Jana Główczyk — w aspotzaniu dele- 
gacji rumuńskiej z członkiem Prezy- 
dium Komitetu Wykonawczego KC 
RPK wiceprzewodniczącym Rady 
Państwa Gheorghe Raduiesou w Hu- 
cte „Stalowa Wola”, 

— Tadeusz Czechowies i Marian Orse- 
ekoweki — w spotkaniu delegacji wę- 
gierskiej s enłonkiem BP KC WSPR, 
wiceprzewodniczącym Rady Ministrów 
latvanemm Sarioeem w zakładach „We 
ra” w Łodai. 


i 


25 VIL. — I sekretarz KC, premier 

Wojciech Jaruzelski w tewa- 
rzystwie  eekretarza KC waldemara 
$wirgonia odwiedził młodzież harcerską, 
szkolną | kubańską na ebozach w wej. 
suwalskim. 


26 WI. — Członkini BP KC Zofia 

Grzyb odwiedzilia młodzież na 
ebozie w Radomiu i nauczycieli w Seż- 
eu n/Wisłą. 

— Czlonek BP KC Hieronim Kubiak 
wziął? udzia? w uroczystości odzna- 
ezenia Muzeum Lenina w Poroninie 
Krzyżem Komandorskim OOP. 


30 VII. — Sekretarz KC Henryk Bed- 

narski spotkał mię z młodzie 
żą na obosach letnich w wej, sadom- 
skim, 


31.VII. — Członek Biura Połtycznego 

KC Ała OGiwak spotkał cię z 
sałogą „Energopołu” na budowie w U- 
kralińskiej SRR. 


1.VNL — Bekretarz KC Meary Bed- 

narski spotkał się s władza. 
mó wej. mieradakiege | z mliodzieżą ma 
ebosie w Wojsławicach. 


2 VIII — Bekreara KC Wakliemac 
Ę * . fwirgeń wziął udział w spot 


kaniu szalogi PTW. 

4 VII — Członek BP KC Albła Si- 
Ę "  wak spotkał żę 26 studenta- 

mi radzieckimi 1 polskimi na obozie w 

Gródku w wej. nowosądeckim. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPAWNTYJNA 
a) 


26.VH. — ZŁakończyła pobyt w Polsce 

deiegacja KC NGPJ a oeałon- 
kiem KC, kierownikiem Wydziału Pro- 
pagsandy KC Klausem Gaeblerom. De- 
legację przyjął sekretarz KC  Mouryk 
Bednarski. 


— Zakończyła pobyt w Polsce 
27VII. delegacja KC MSPJ u zazięp- 


eą kierownika Wydziału do. Młodzieży 
KC DD. Beocruortem. Delegację przyjął! 
sekretarz KC Waldemar $Świrgoń. 


— W organie KC KPZR „Par. 
31 VII. wjnaja Ziśń” ukaza! się Arty- 


kuł zastępcy członka BP, sekretarza KC 
Jana Główczyka, pt. „40-1ecie socjali- 


stycznej Polski”. 

3 viH — Zakończył pobyt w Polsce 
* *  eałonek BP, sekretarz KC KP 

Belgii Jaa Debrouwere. W czasię poby- 

tu odbyt roarzaowy z ealonkiem BP, 80- 

kretarzemm KC Józefem Cuyrkiem. 


nowym, lipcowym numerze 

„Problemów ?okoju i Socjali- 

zmu” ną temat walki © zapo- 
bieżenie katastrofie nuklearnej, w 
obronie pokoju pisze D. Mołomdża- 
nc, członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Mongolskiej Partii Lu- 
dowo-Rewolucyjnej w artykule 
„Pokój w Azji: problemy i per- 
spektywy”. Zagadnienia powszech- 
nego bezpieczeństwa na kontynen- 
cie europejskim omawia także w 
swym wywiadzie zatytułowanym 
„Partnerstwo zamiast konfronta- 
cji” Egosa Rahr, członek Prezydium 
Socjalistycznej Partii Niemiec, 
przewodniczący komisji Bundesta- 
fu RFN ds. rozbrojenia i kontroli 
zbrojeń. 

„Rewolucje społeczne lat ezter" 
dziectych XX wieku” — taki ty- 
tuł nosi sprawozdanie z sesji na- 
ukowej, poświęconej zapoczątkowa- 
mym przed 40 laty  rewolucjom 


przyjęte na zjazdach programy 
swych partii. 

„Zmiany gospodarcze zachodzjce 
w estatnim ekresie stworeh o o- 
biektywne warunki  SBe-i; JAte 
wzrostewi społecznej jednarocnysci 
klasy robotniczej, która w W'c'kiej 
Brytanii stanowi Już 90% ludnoś- 
GG w wieku produkcyjnym, .'ed- 
nakże jakościowy 1 ilościowy icz- 
wój sił wytwórczych prowadzi do 
pogorszenia się warunków Życia ł 
pracy wszystkich pracujących, a 
mowoczesne metody przetwarzania 
informacji dają reakcji do rąk no- 
wą antydemokratyczną broń Dprze- 
eiwko ludziom pracy. A poza tym 
wszystkie różnice i podziały. jakie 
istniały dotąd wśród robotników, 
biedną i stają się nieważne w ob- 


Nowy mumer „PPIŚ” 


społecznym w krajach Europy Śro- 
dkowej i  Południowo-Wschodniej 
— w Albanii, Bułgarii, Czechosło- 
wacji, Jugosławii. NRD, Polsce, Ru- 
munii i ma Węgrzech. Jej wczest- 
nicy nie maświetlają wszechstron- 
mie problematyki rewolucji w eńś- 
miu krajach europejskich, ałe ©e- 
mawiają szczegółowo te aspekty 
zagadnienia, które „uznali za naj- 
bardziej aktualne w świetle pryn- 
eypialnych sporów, toczących się 
wokół problemów rewolucji, ich 
prawidłowości i specyfiki, dróg, 
form i metod przechodzenia ed ka- 
pitaltzmu do socjalizmu”. 


Pierwszy sekretarz KC Jordań- 
skiej Partii Komunistycznej Faik 
Warrad i członek KC Komunisty- 
cznej Partii Hiszpanii Santiago Al- 
varezs informują e wynikach xzjas- 
dów swych partii. przedstawiają 
wytyczone przez nie zadania na 
najbliższy okres oraz omawiają 


NMczu groźby katastrofy nuklearnej. 
Obecnie największe znaczenie ma 
to, że wszystkie odrębne interesy 
łudzi pracy stają się wspólne 1 
podporządkowane jednemu celowi 
— obronie pokoju” — stwierdza 
Ron DBallany, członek Ekonomicz- 
nej Komisji Doradczej Komitetu 
Wykonawczego KP Wielkiej Bry- 
tanii w artykule „Zmiany w bry- 
tyjskim ruchu robotniczym”. 

„Biały Dem kontra amerykański 
świat pracy”, tak zatytułował swój 
artykuł Georg Mayers, członek 
Biura Politycznego KC KP Sta- 
nów Zjednoczonych, ukazujący na- 
silanie się ruchu masowego w spo- 
łeczeństwie przeciwko polityce we- 
wnętrznej i zagranicznej R agana 
eraz zmiany zachodzące w stano- 
wisku amerykańskich związków za- 
wodowych przed wyborami prezy- 
denckimi w Stanach  Zjednoczo- 
nych. 

Lipcowy numer „PPiS” przyno- 
si także inne interesujące artyku- 
ły, informacje i recenzje. 

M.S. 


kalendarz 
historyczny 


16 sierpnia 


1819 roku, 65 lat temu, wybuchło 
I Powstanie Śląskie, które objęło po- 
wiatv rybnicki i pszczyński oraz 
część okręgu przemysłowego. Po- 
wstanie było protestem przeciwko 
przewidzianemu przez traktat wer- 
salski plebiscytowi na Górnym Ślą- 
sku. Słabo uzbrojeni powstańcy u- 
legli po tygodniu walk przewadze 


niemieckiej. 
23 sierpnia 


1944 roku, 40 lat temu wybuchło 
ludowe powstanie abrojne w Ru- 


munii przeciwko dyktaturze faszy- 
stowskiej i sojuszowi z Niemcami. 
Rumunia przyłączyła się do koali- 
eh antyhitierowskiej i wchodzi na 
drogę zasadniczych reform ustrojo- 
wych. 


25 sierpnia 

1914 roku, 70 lat temu, obradował 
w Wiedniu XI zjazd PPS-Frakcja 
Rewolucyjna, który uznał za jedyną 
drogę obalenią caratu miedzynaro- 
dowy konflikt zbrojny i odrzucił 
możliwość porozumienia sie z inny- 
mi partiami  socjalistycznymi w 
Królestwie Polskim. 


27 sierpnia 


1879 roku, 105 lat temu, powstała 
Narodna Wola, rosyjska organizacja 
rewolucyjna, walcząca 0 obaienie 
earatu i demokratyczne przeobraże- 
nia w Rosji W szeregach NW Cdzia- 
łali również polscy rewolucjoniści. 


= a ag An — 
A O 


|. — 


zygac I 
MBRATNICHI 


L_PARTIACH. 


Dowiedzieć się co i jak robią 
sąsiedzi, najlepiej z autopsji. 
Aby zrozumieć trzeba zoba- 
czyć, porozmawiać, przemy- 
śleć i pytać. Życie bowiem 
dostarcza coraz więcej pytań, 
rodzi coraz więcej nieznanych 
wcześniej faktów, na które 
trzeba w porę odpowiedzieć, 
54 skutecznie zmierzać do ce- 
u. | 


Wszystkie kraje socjalistycznej 
wspólnoty problemy budownictwa 
socjalistycznego rozwiązują wedle 
własnych możliwości. Napotykane 
nowe zjawiska i potrzeby, nowe wy- 
zwania współczesności w wielu 
przypadkach są wspólne, sposoby 
wychodzenia im naprzeciw Lap» 
chociaż nie takie same. Stąd 
olbrzymią rolę ma do spełnienia 
wzajemny przepływ wiedzy i infor- 
macjj związanych z napotykanymi 
w trakcie budownictwa socjalistycz- 
nego trudnościami i sposobami ich 
pokonywania. 


Tak pojętą współpracę w zakresie 
wymiany myśli i doświadczeń pro- 
wadzą z gobą wszystkie kraje obozu 
soc jalistycznego. 


Wzbogacanie, form 
i treści współpracy 

W latach 1982—83, w rezultacie 
spotkań | sekretarza KC PZPR s 
przywódcami bratnich partii w kra- 
jach socjalistycznych nastąpiłe wy- 
raźne ożywienie współpracy między- 
wojewódzkiej, województw naszego 
kraju s ich odpowiednikami w 
ZSRR, NRD BRL, CSR8S, WRL, SRR 
1 FSRJ. Nasze komitety wojewódz- 
kie utrzymują już stałe kontakty me 
117  instancjami repubłikańskina, 
obwodowymi, okręgowymi i miasta- 
mi wydzielonymi w tych krajach. Co 
najważniejsze, w tej współpracy wy- 
raźnie uwydatnia się akcent ma 
spotkania merytory cze, poświęcone 
określonym oelom, analizom, bada- 
niom. Wzbogacone zostały jej ton- 
my, poszerzany jest ich Po; 

ólnych ustaleń ko. 

aiw wzntralnych, w bieżącym reku 
rozpoczęły współpracę instancje par- 
tyjne, organizacje w zakładach prze- 
mysłowych i instytucjach. Najłicz- 
nie jsze, najbardziej wszechstronne 


ają województwa ws7 
salę cdiO Związkiem Radzieckim, 


ujące ze Z l 
Ni RD i Czechostowacją. w I półroczu 
br. z KPZR wymieniono liczne gru- 


bocze, konsultacy jne, szkole- 
niowe, lektorów itp. (wyjechało ich 
43, przy jechało do nas 72). 


teresu jąco rozpoczęła się współ- 
h wielu przedsiębiorstw, m. iR. 


Kawie z Donieckiem, Ostrawą, 
Halle i Miszkolcem; Wrocławia 
i Legnicy Z Zaporożem, Gorzowa 

ńskiem. W pla- 


Frankfurtem i Sarań | 
nach współpracujących województw 


Włodzimierz Tychmanowicz 


t kierownikiem Sektora 


Zagraniczn 


ej współpracy 
Międzynarodowej w Wydziale 


Organizacyjnym KC. 


22 


zawarte są bardzo ścisłe więzi pro- 
dukcyjne, w tym wymiana brygad 
roboczych na stanowiskach pracy 
itp. Realizację planów rozpoczęte 
wymianą wczasową pracowników o0- 
raz kolonijną dla dzieci. 

Zapowiada się owocna współpraca 
województw. Można tak sądzić z 
tego co zostało dokonane w I pół- 
roczu jak i z uzgodnionych planów 
współpracy na lata 19384—35 w 
których obok  staiych roboczych 


przemysłowych Polski x radziecki- 
mą 
Wymierne rezultaty 
kontaktów 


W tym szerokim nurcie współpra- 
cy nie brak młodzieży i. związkow- 
ców. Podczas gdy ci ostatni koncen- 
trowali się na badaniu doświadczeń 
w pracy związkowców NRD, ZSRR, 


orkiestra symfoniczna młodzieży m 
Zgorzelca i Goerlitz i drugi, 

zespół muzyczny młodzieży z Zieło- 
nej Góry i Frankfurtu. Spotykają 
się młodzi sportowcy na wspólnie 
organizowanych imprezach po obu 
stronach granic. 


W roku bieżącym następuje więk- 
sze uściślenie tematów współpracy 


Wielostronne korzyści, pouczająca wymiana 


Lo | jak robią sąsiedzi 


kontaktów istotną rolę odgrywają 
imprezy polityczne m. in. z okazji 
rocznie 40-lecia PRL, 35-lecia NRD 
oraz w przyszłym roku  48-lecia 


zwycięstwa nad faszyzmem. 


Podpisane przez nasze komitety 
wojewódzkie x wojewódzkimi in- 
stancjami partyjnymi w  europej- 
skich krajach socjalistycznych umoe- 
wy i porozumienia określają nie tyl- 
ko ilość wzajemnych wizyt, ale pre- 
cyzują wzajemne, specjalistyczne za- 


z umowami, wymieniane są grupy 
robocze aparatu i aktywu party jne- 
ge, aktywu robotniczego, przcowni- 
ków nauki i kultury, administracji 
i działaczy społecznych. 

Główne kierunki  zaśnieresowań 
naszych grup roboczych, te: sposoby 
renliirowania kierowniczej rołi partii 


lenia partyjnego, polityka kadrowa 
itp. Nasi goście naton”* ust zainte- 
resowali się zmianami Mościowymi 
| jakościowymi w naszej partii, roa- 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej, 
wpływem reformy gospodarczej na 
funkcjonowanie naszej gospodarki, 
stosunkarmi państwo—kościół, pracą 
partii w związkach zawodowych i 
ogniwach PRON. | 


Wymiana lektorów £ kolei poświę- 
cona była wyjaśnianiu węzłowych 
problemów rozwiązywanych przez 
poszczególne partie lub zamierze- 
nych w niedalekiej przyszłości dzia- 


łań. 

W znacznym stopniu wzrosła 
współpraca zakładów ; produkcyj- 
nych, instytucji i placówek „nauko- 
wo-badawczych, a w rezultacie pod- 
pisania programu współpracy gospo- 
darczej s ZSRR do roku 2000 na- 
stępuje zjawisko coraz szerszych poe- 
wiązań produkcyjnych zakładów 


Wzajemne 
współpracy gospodarczej. Na zdjęciu: , 
do wysyłki w Fabryce Maszyn Górniczych w Katowicach. 


WŁODZIMIERZ TYCHMANOWICZ 


Czechosłowacji i Dułgarii, to zorga- 
nizowana młodzież spotykała się na 
wspólnych seminariach, zlotach i 
mityngach,  współuczestniczyła w 


kontakty 


organizowaniu wypoczyku letniego 
dla swoich rówieśników w ZSRR, 
NRD, Czechosłowacji i Bułgarii. 
Rozwinęła się przygraniczna 
współpraca kulturalna z naszymi są- 


siadami. Trwałym elementem współ- 


pracy w tej dziedzinie jest wspólna 


zaprzyjaźnionych 


po te, by przyniosła ona coraz wy- 
mierniejsze rezultaty. Nasze zakłady 
produkcyjne korzystając z samo- 
dziełnoścj w ramach reformy gospe- 


zakładów sprzyjają 
przygotowanie maszyn 


rozwojowi 
górniczych 


Fot. A. MARCZAK 


darczej, nawiązują współpracę pro 
dukcyjną, polegającą na poszuk.wa- 
niu rozwiązań wspólnych problemów 
technologicznych, produkcji urzą” 
dzeń, których na skutek restrykcji 
gospodarczych Zachodu wobec n2- 
szego kraju, nie można zakupić. 
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W doskonaleniu i rozwijuniu róż- 
nych form współpracy, a nade 


wszystko w uświadamianiu ludziom | 


społecznych i ekonomicznych warto- 
ść jakie ta współpraca z sobą niesie, 
dużą rolę do spełnienia mają środki 
masowego przekazu. W tym zakresie 
jeszcze wiele jest do zrobienia. Cho- 
dzi głównie o pogłębioną refleksję 
nad charakterem i różnymi odnie- 
sieniami dwustronnych powiązań 
będących istotnym alementem tego 
wszystkiego, co mieści się w pojęciu 
przybliżania rzetelnej wiedzy o życiu 
sąsiada. Aczkolwiek przeważa infor- 
macja oe wizytach grup roboczych, 


wspólnych ustaleniach i przedsięw- 


zięciach, pojawia się coraz więcej 
materiałów dokumentujących zacie- 
śniające się stosunki gospodarcze 
naszego kraju z innymi krajami 
RWPG, a także o tym, jak określone 
problemy rozwiązywał sąsiad, gdzie 
uniknął pułapki, a gdzie i dlaczego 
mu się to nie udało. 


Jest wiele płaszczyzn współpracy, 
nie tylko instytucjonalnych lecz tak- 
że międzyludzkich, wewnątrz 
RWPG, Układu Warszawskiego, po- 
między poszczególnymi krajami 1 
eałą wspólnotą. Ważne, by pisać 
e tym wszystkim w sposób obraze- 
wy, analityczny. Rejestrować spoa- 
trzeżenia, doznania | deówiadcze- 
mia, wsbogacające współpracę. 


Rezultaty współpracy między na- 
szymi państwami i narodami są 
bowiem wciąż bogatsze od społecz- 
mego uświadomienia ich skutków. 
Upowszechnianie ich jest ważne 
także dlatego, że w latach 1984— 
1986 nasze instancje partyjne więk- 
szą uwagę koncentrować będą na 
współpracy zakładów  produkcyj- 
mych i egniw PRON. 

Nie tak nie zbliża ludzi jak wspól- 
ne przemyślenia, wzajemnie ko- 
rzystna pomoe, dzielenie się wątp- 
Mwościami, kłopotami. 


Saeroki zakres współpracy ostat- 
nich dwu lat j dalsza jej konkre- 
tyzacja w latach nadchodzących są 
zapowiedzią, iż posięp uzykiwany 
przez współdziałanie w różnych za- 
kresach coraz większych środowisk 
i grup społecznych wywierać będzie 
pozytywny wpływ na umacnianie 


wzajemnej przyjaźni, na lepsze wY- | 


borzystywanie pozytywnych _do- 
świadczeń w budownictwie socjal:- 
stycznym. Unaoczni szerszym gru- 
pom społecznym prawdę e życiu sę- 
siadów, Ich kłopotach 1 sukcesach. 


'Iw tym duża rolą środków mazo- 


wego przekazu. Megą ene poprzez 
pablikacje zebrazować | zilustrować 
zaprzyjaźniene kraje, życie ich 
mieszkańców, pracę uczonych i dzia- 
łanie partii  zwielokrotnić wiedzą 
tak potrzebną dła rozwoju życzli- 
wych, przyjacielskich stosunków o 
naszych przyjaciołach, o korzyściach 
dla nas i dla mich wypływających 
z tego, że sobie pomagamy, ceraz 
skuteczniej konkretyzujemy formy 
wzajemnej pomocy po to, by lepiej 
nam się żyło. Uczenie się na osiąg- 
nięciach I błędach ma wymiar nie 
tyłke międzynarodowy lecz przede 
wszystkim międzyludzki. 


40-lecie SRR 


Wokół partii 


SRR obchodzi w $ym roku 40-1e- 
cie. Historyczne wydarzenia z sier- 
pnia 1944 r. określa się w Rumunii 
jako zwycięstwo _„antylmperiali- 
stycznej, antyfaszystowskiej rewolu- 
cji wyzwolenia społecznego i naro- 
dowego”. Ten zwrot w historii Ru- 
munii i eały okres 40-lecia zajmują 
coraz więcej miejsca w prasie ra- 
muńskiej. 

M.in. miesięcznik KC RPK „Muan- 
ce de Partid” (nr 5) w artykule re- 
dakcyjnym pt. „W atmosferze głę- 
bokiego przywiązania patriotycznego 
— wielkie manifestacje z okazji łu- 
bileuszu 23 sierpnia” omawia dzia- 
łalność polityczno-wychowawezą, 
produkcyjną i kulturalną podjętą 
w całym kraju z okazji rocznicy. 

W 40-lecie zwycięstwa antyimpe- 
rialistycznej, antyfaszystowskiej re- 
wolucji wyzwolenia społecznego i 
narodowego pisze miesięcznik — 
nasz naród jest bardziej niż kiedy- 
kolwiek zjednoczony wokół partii 
i jej sekretarza generalnego, towa- 
rzysza Nicolae Ceausescu. W duchu 
tego zjednoczenia, pod znakiem 
wielkiej mobilizacji trwają przygo- 
towania do obchodów święta 40-1e- 
cia nowej socjalistycznej historii oj- 
czyzny. Mają one na celu urzeczy- 
wistnienie programu partii, planu 
gospodarczo-społecznego na rok bie- 
żący i eałą S$-latkę oraz programów 
znacznego wzrostu wydajności pra- 
cy, podniesienia jakości i poziomu 
technicznego wyrobów. 


Kierując się uchwałą plenum KC 
RPK dotyczącą 40-lecia antyimpe- 
rialistycznej, antyfaszystowskiej re- 
wolucji wyzwolenia społecznego 1 
narodowego, komitety wojewódzkie 
partii przygotowały programy, rea- 
Msowane przez organizacje partyjne, 
społeczne, jednostki wychowawcze, 
naukowe i kulturalne — informuje 
miesięcznik. Charakteryzuje je dą- 
żenie do uzyskania nowych sukce- 
sów w pracy, działalności politycz- 
no-wychowawczej oraz społecznej, 
dla uczczenia święta 23 sierpnia. 

W centrum działalności ludzi pra- 
ey miast i wsi tkwi — pisze „Munca 
de Partid” — wzrost produkcji prze- 
mysłowej i rolnej. Komitety woje- 
wódzkie partii przeprowadzają w 
tych dniach koncentrację sił, aby 
móc zameldować przed 23 sierpnia 
e wykonaniu zadań 8 miesięcy oraz 
e uruchomieniu nowych mocy pro- 
śukcyjnych. 

Jednostki przemysłowe Bukarest- 
%a wykonują dodatkową produkcję 
wartości 1,6 mld lei dzięki przekro- 
czeniu planu wzrostu wydajności 
pracy e 1/2 proc. co z kolei będzie 
rezultatem wprowadzenia 700 no- 
wych technologii opracowywanych 
w instytutach naukowych. 

W taki sposób — stwierdza pismo 
— prowadzone są akcje we wszyst- 
kich dziedzinach. Organizowane są 
„óni”, „dekady” eraz „tygodnie re- 
kordów produkcji i jakości”. Wiele 
zakładów prucy zorganizuje w sier- 


pniu „miesiąc rekordowej produk- 
cji” oraz „sztafety pracy, twórczości 
i dyscypliny”. 

Robotniczą inicjatywą kierują in- 
stancje i organizacje partyjne. Dzia- 
łalność przebiega pod hasłami: 
„Pracujemy, eodziennie oeszczędza- 
jąc surowce, materiały, paliwa 1 
energię”, „Jak najlepsza gospodar- 
ność w miejscu pracy”, „Brygady re- 
kordowej produkcji”. Zakłady pracy 
organizują  eykle  dyskusji*- pt. 
„Zmr'ejszenie zużycia surowców, e- 
nerzii, materiałów — głównym wa- 
runhiem wzrostu efektywności go- 
spodarczej” oraz „Efektywność, wy- 
dajność, jakość — pierwszoplano- 
wym zadaniem w realizacji planu 
1984 r.” W wielu gminach odbywają 
się dyskusje pod hasłem „Realizacja 
programu wzrostu produkcji rolnej 
— patriotycznym obowiązkiem każ- 
dego obywatela”. W Konstancy wy- 
stąpiono z inicjatywą „Na każdym 
metrze kwadratowym — rekordowa 
produkcja”. , 

Miesięcznik opisuje następnie 
działalność polityczno-ideologiczną 
dla uczczenia 40-lecia oraz XIII 
Zjazdu RPK, który odbędzie się 
w listopadzie br. oraz informuje, że 
szkoleniem są objęci „wszyscy ludzie 
pracy miast i wsi, studenci, ucznio- 
wie, żołnierze i obywatele”. 

„Organa i organizacje partyjne 
łmstytucje kulturalne, działacze par- 
tyjni i państwowi, propagandyści, 
wszyscy, którzy uczestniczą w świą- 
tecznych obchodach, jasno i przeko- 
nująco wykazują — pisze „Munca 
de Partid” — że osiągnięte sukcezy 
są wyrazem wyższości socjalistycz- 
nego ustroju, sił naszego systemu 
gospodarczego, zdolności twórczych 
klasy robotniczej i chłopskiej, inte- 
Ngencji, wszystkich ludzi pracy bez 
względu na narodowość, są wyrazem 
nieograniczonej siły naszego narodu 
w walce z trudnościami oraz o sta- 
nowcze wprowadzenie ojczyzny na 
drogę socjalistycznej cywilizacji ma- 
terialnej i duchowej.” 


ogaty i urozmaicony był prog- 

ram III Dni Przyjaźni Młodzieży 

Polskiej i Radzieckiej. Kilkaset 
osobową grupę komsomolców, 
sekretarzem KC WLKZM Jurijem 
Diergausowem na czele. powitano 
15 lipca Ba moście nad Bugiem, w 
Dorohusku. W tym miejscu, przed 
40-1aty piechurzy radzieccy stor- 
sowali Bug niosąc wyzwolenie Ra- 
szej ojczyźnie. Podczas pokojowej 
manifestacji w Dorohusku młodzi 
ludzie zs Polski z ZSRR wystoso- 
wali wspólny apel w obronie po- 
koju. 

W trakcie pobytu w Polsce, de- 
legacje radzieckich  komsomolców 
przebywały w Lublinie, Kielcach, 
Częstochowie, Krakowie. Był to 
czaa wspólnych spotkań, występów 
artystycznych itp. Osobny rozdział 
wizyty radzieckich gości stanowił 


a) 


Podczus „Dni” podpisane umowę © współpracy mlodziezy Katowic i Do- 


niecka. 


ich pobyt w woj. katowickim, od 
16 do 19 lipca. W ramach „Dni” 
w Katowicach nastąpiło otwarcie 
pałodzieżowego klubu „Przyjaźni 
— Drużba”. Aktyw WLKZM z Do- 
niecka spotkał się z przedstawicie- 
lami władz polityczno-administra- 
cyjnych województwa. 


Podczas spotkań s młodzieżą polską 
w tym województwie, odbyło się semi- 
nuarium poświęcone wymianie doświad- 
ezeń w procesie komaunistycznego wy 
ehowania młodzieży. Obradowa? td8 
„skrągły stól” na temat „Walka idee- 
fogiczna a młodzież”, Ważnym omen- 


Fot. PIOTR SOWiŁO 


DNI PRZYJAŹNI 


pora se oobą wejewództw PRE 

oebwofów ZSRR; A > Lasąpnoś też ume- 
wę e współpracy ędzy Donieckiem 4 
Katowieami. 


Podczas pobytu w woj. katowie- 
kim uczestnicy III Dni złożyli kwiaą- 
ty pod pomnikiem W.I. Lenina w 
Mysłowicach-Wesołej. W Hucie 
„Katowice” polsko-radziecka bry- 
gada młodzieżowa dokonała „Wyto- 
pu Przyjaźni” z wielkiego piecą 
nr 2. W Sosnowcu młodzj murarze 
f eukiernicy rywalizowali w ra- 
mach Turnieju Młodych Mistrzów 
zawodu. Wszyscy uczestnicy HI 
Dńi pracowali na konto Polskiege 
Komitetu XII Światowego Festi= 
walu Młodzieży i Studentów „Mos- 
kwa — 85”. Pod Pomnikiem Ofiar 
Faszyzmu w Oświęcimiu — Brze- 
zince podczas pokojowej manifes- 
tacji podjęto „Apel do młodzieży 
światła o zachowanie pokoju”. 

Na zakończenie III Dni przyjaźni 
w Sali Kongresowej warszawskie- 
so Pałacu Kultury 1 Nauki odbył 
się uroczysty koncert, na który 
przybyli przedstawiciele  najwył- 
szych władz politycznych i państwo- 
wych PRL. 

„Dni przyjaźni” odbywały się w 
przededniu jubileuszu 40-lecia PRL, 
Komsomoł 1 polskie związki mło- 
dzieży uważają „Dni przyjaźni” za 
Świadectwo umacniania naszej 
współpracy, możliwości lepszego, 
wzajemnego poznawania sie j wy» 
młany doświadczeń w pracy nad 
koministycznym wychowaniem 


młodzieży. | 
LISZ, 
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+ ojczysta... 


Częsw spotykam się Z opinią, że 
w rubryce językowej należy się zaj- 
mować sprawami językowymi, nie 
politycznymi. Ci, którzy taki zarzut 
stawiają, nie bardzo zdają sobie 
sprawę z tego, że cokolwiek się po- 
wie lub napisze, to wszystko jest po- 
lityką. Zdamie „słońce świeci” rów- 
nież wyraża postawę polityczną au- 
tora, gdyż nie określa on ani tego, 
s jakich pozycji to słońce świeci, ani 
też w czyim interesie świeci 


Jeśli piszący wyraża słuszną myśl 
polityczną w poprawnej polszczyś- 
nie, to zasługuje na pochwałę. Jeśli 
ta myśl jest błędna, to obojętne, czy 
polszczyzna będzie poprawna, czy 


Ala 
ma 
kota... 


nie, wszystkie zdania trzeba uznać 
za błędne. Jeśli jednak słuszna myśl 
była wyrażona niepoprawną pob- 
szczyzną, to błędny będzie tylko je- 


zyk, nie sama myśl. 


Przykładem, łączącym w sobie, 
oba elementy, przy czym błąd pe- 
lityczny wynika z braku precyzji je- 
zykowej, jest zdanie, które znalłza- 
łem w jednej z gazet: „Na tej nowej 
drodze dokonaliśmy edbudewy kraju 
se zniszczeń wojennych oraz gtębe- 
kich reform społecznych — stwerzy- 
Móry niemały potencjał ekenomien- 
ny”. Proszę zwrócić uwagę, jak się 
to logicznie łączy: odbudowa kraju 
ze zniszczeń wojennych oraz reform 
społecznych. Oczywiście, autorowi 
chodziło e to, że przeprowadziliśmy 
gruntowne czy też zasadnicze Tef0- 
my społeczne i Że nasz kraj, który 
odbudowaliśmy ze zniszczeń wojen- 
nych, dysponuje niemałym potencja- 
łem ekonomicznyTa. Tak, ale te trze- 
ba napisać w sposób jednoznaczny, 
żeby nie trzeba było się domyślać, 
o co autorowi chodzi 
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Spróbujmy rzeczywiście oderwać 
język od polityki. Oto mamy rażący 
błąd ortograficzny: „powrót do Ma- 
cieży ziem piastowskich”. Istotnie, 
nic tylko gromić. Zaraz, zaraz... ten 
błąd znalazłem na czwartej stronie 
oficjalnego organu. Poza tym kogo 
gromić: autora? On chyba wie, jak. 
się pisze macierz. Adiustatora? Ko- 
rektora? Zecera? Redaktora dyżur- 
nego, bo nie dopatrzył? A może na- 
czelnego — za to, że w jego gazecie 
takie byki się zdarzają? I wreszcie: 
Macież znalazłem w wywiadzie, któ- 
rego . udzielił prezesa Urzędu do 
spraw Kombatantów. Czyżby więc... 
stop, zatrzymaj się niesforna 
ręko, to przecież polityka, czysta po- 
lityka! Nie wolno dopuścić do tego, 
żeby jakiś dziennikarzyna wyciągał 
zbyt daleko idące wnioski — obo- 
jętne: wobec osobistości czy wobec 
organu. j 


Spróbujmy sz innej beczki. O% 
fragment artykułu publicystycznego 
na bardzo ważny temat. Autor roz- 
waża konsekwencje zbrojeń wiel- 
kich mocarstw i tak pisze: 


„Ustawiczny wzrost potęgi mili- 
tarnej oraz powiększanie się spirali 
przemocy w naszym świecie prowa- 
dzi de zajęcia przez ludzi postawy, 
którą każe nana przyjmować jake 
naturalne i ludzkie środki prewa- 
dzące de agresji i wejny.. Wzrasta 
niemoralne niezwracanie uwagi na 
zakłócanie równowagi ekologicznej 
w świecie... W nawiązaniu de tych 
doświadczeń kierujemy apel de 
wszystkich, ażeby uznali łączące jek 
braterstwe w Bogu oraz by ednaleźli 
duchową genezę pokoju w szczerej 
harmonii z Bogiem, x bliźnim, s sa- 
mym sobą”... 


Słormułowania są wyjątkowe nie- 
zdarne i aż ręka świerzbi, żeby się 
do tych zdań dobrać, ale głos wew- 
nętrzmy podszeptuje: „zastanów się, 
a nawet nie chodzń © autora tu 
chodzi o ideę; zaczniesa się czepiać, 
ludzie potraktują to jako zamach na 
wolność religii, osobistych przeko- 
nań, już lepiej rajmij się podstawe- 
wymi rozważaniami gramatycznymi, 
a, ng. zanalizuj zdanie ALA MA 
KOTA". 


Zacząłem cię nad tym zastanawiać. 
Ala te zdrobnienie imienia Alina, 
Alicja lub nawet Aleksandra. Zaraz, 
zaraz, czy my mamy kogoś e tym 
imieniu? Powoli, powoli, przecież %0 
znana osobistość i powiedzieć e niej, 
żę MA KOTA, to znaczy, że ma wła- 
dze umysłowe nie w porządku. Wy- 
baczcie, Mili Czytelnicy, nie ma 
możliwości oddzielenia języka od 
polityki i ktoś, kto tego żąda, sam 
z pewnością ma kota... 
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„Głos Budowianych” 
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Mówić ciekawie 


Metodyka szkolenia partyjnego 
nie jest najmocniejszą stroną edu- 
kacji partyjnej. To prawda. Wszakże 
mamy już trochę doświadczenia, jest 
parę podręczników i wyborów ar 
tykułów tej problematyce poświęco- 
nych. Niezłe materiały publikowała, 
i dalej zamieszcza, „Ideologia i Po- 
lityka”. Przy niej działa Ośrodek 
Metodyczno-Rozwojowy. Ostatnie 
„Sugestie” wkroczyły na ten teren. 
Można by więc sądzić, że wykładow- 
cy szkolenia partyjnego, często na- 
uczyciele akademiccy, pamiętają 
podstawowe elementy tej wiedzy. 
Niestety nie zawsze. 

W ostatnich miesiącach ubiegłego 
reku szkoleniowego uczestniczyłem 
w kilku zajęciach organizowanych 
dla kandydatów partii przez zakła- 
dowe organizacje partyjne w róż- 
nych miejscowościach. Organizacja 
zajęć w każdym z tych przypadków 
wręcz dobra. Były to kursy, trzy- 
lub cezterodniowe, z oderwaniem od 
pracy. Kierownictwa zakładów wy- 
szły naprzeciw potrzebom KZ i POP. 


Uczestnikami kursów byli kandy- 
daci najbardziej pożądani, po prostu 
w olbrzymiej większości autentyczni 
robotnicy. Młodzi, o pochodzeniu ro- 
botniczym lub chłopskim, politycznie 
jeszcze niezbyt doświadczeni, kieru- 
jący się bardziej instynktem klaso- 
wym niż wiedzą i rozumieniem na- 
szej wciąż trudnej sytuacji. Wykwa- 
lifikowani i niewykwalifikowani, e 
wykształceniu podstawowym, nie- 
kiedy  uzupełnionym  zawodówką, 
niektórzy dokształcający się. Oprócz 
nich paru mistrzów z wykształce- 
niem średnim oraz po jednej lub 
dwie osoby na każdym z kursów 
— z wyższym technicznym. 

Jeśli zaś chodzi o zajęcia szkoleniowe 
trudno mówić © ich metodzie czy ich 
jakości. Były to przykłady czystego aka- 
demizmu teoretycznego, żaden związek 
z praktyką. Stare utarte szablony, de- 
fnicje, sentencje. 


W jednym przypadku uczestnik 
zajęć zbuntował się. Kandydat 


robotnik poprosił wykładowcę, aby 
mówił do nich jak do robotników 
a nie studentów, prosto a nie w sty- 


lu akademickim. Skorzystał oa | 
inni. Tam, gdzie nie zmuszono wy- 
kładowcy do zmiany sposobu pre- 
zentowania tematu padały powte 
rzające się, niejasne definicje, różne 
sentencje historyczne, politologiczną 
ekonomiczne etc. Słuchacze wyche- 
dzili na przerwę znudzeni i zawie- 
dzeni, wiedząc że stracili czas. 

Zastanawiam się: czyżby nie moć- 
na mówić ciekawie i po ludzku, ag 
e historii naszej partii e roli parti 
politycznych w życiu społeczno-pe- 
litycznym, © moralności członków 
partii o Statucie PZPR? I czy m 
zajęciach dlą takich słuchaczy, prze- 
cież najbardziej wdzięcznych, trzeba 
koniecznie zaczynać od definicji ne- 
ukowych, ściśle trzymać się treści 
i słownictwa podręczników akade- 
mickich? 

zapewne można mówić ciekawie, znesa- 
tą dowiódł tego napomniany wykładow- 
ea. Wystarczy przestrzegać zasad dy” 
daktyki. Elementarnym obowiązkiem be 


wiem każdego wykładowcy, a już 
pewno akademickiego, jest wiedzieć 


kim te zajęcia będzie prowadzić. To zne- 


czy zapoznać się także choćby z takimń 
tylko danymi jak wyżej. 
przesądzić e metodzie zajęć, e sposobie 
prezentowania tematu. Wiedzieć np. tyle 
że się mówi do kandydatów to stanowcze 


za mało. 


Warto przed zajęciami trochę zastane- 
wić się. Wtedy wstydu mniej, a pożytła 
więcej. 

I jeszcze jedna uwaga. Partia wciąż 
przypomina, że o młodych trzeba wal- 
czyć uporczywie i wytrwale. Tym bar 
dziej, że e wpływy wśród młodych xza- 
biegają i inni, również różne siły „adty”. 
Cieszy iż na tym polu walki są ObEGRA 
1 aktywne nasze organizacje partyjne 
Już są efekty. Wzrasta powoli w sze- 
regach partii liość młodych, szczególnie 
robotników, coraz więcej jest kandyóa- 
tów — robotników. 


Wszakże przyciąganie do partii lu- 
dzi młodych, także robotników, nie 
jest sprawą łatwą. Dlatego też nie 
można się godzić na to, aby to, ce 
jedni osiągną inni niweczyli swoją 
ignorancją, częściej może lenistwem 
intelektualnym. Nie można tez lek- 
ceważyć wysiłku, zaufania i zaan- 


"'gażowania młodych. decydujących 
się na wstąpienie do partii. 
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Września 1939 roku i wnioski z 


cmesne treści sojuszu robotniczo-chłopskiego 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się? 
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manitestację w Warszawie I września 


RYSZARD WOJNA 


Dla starszego pokolenia dramat Września 1939 r. był i po- 
został najwyższym punktem odniesienia i przymiarki dla wszys- 
tkiego co najgorsze i najstraszniejsze z narodowego punktu 
widzenia. A dla młodego pokolenia? 


Młode pokolenie przede wszysśt- 
kim nie jest w stanie budzić w So- 
bie w zwiazku z» Wrześniem takich 
emocji, jakie we mnie będą 
tkwić aż do xońca dni mo:ch Byłem 


wtedy żołnierzem i przeżyłem naszą 
bezsiłę wobec nacierających wojsk 
niemieckich jako zawalenie się mo- 
jego ówczesnego światu. Młodzież 
odbiera dziś Wrzesień informacyjnie, 


tak jak odbiera się historię ciężkich 
losów narodu. 
Czy to żle” Myśię, że nie moze 
być inaczej. Świadkowie wydarzeń 
będą zawsze reagować znacznie ży- 
wiej niż ci, którzy przyjdą po nich. 
Pokoienie pokoleniu może przekazać 
sumę wniosków ze swego życia, ale 
nie temperaturę uczuć. Jest gięboki 
sens w przysłowiu arabskim, które 
powiada, że dzieci są bardziej po- 
dobne do czasów, w których żyją, 
aniżeli do swo:ch ojców. 
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Fot A MAKCZAK 


Mysię nawet, że jakie 
przekazujemy młodszemu poKOleliu, 
docierałyby doń szerzej i głębiej, 
gdybyśmy nadawali im charakter 
bardziej chłodnego i racjonai- 
nego traktowania spraw trudnych, 
które przeżyliśmy. Opowiadam się 
za odemocjonalizowaniem naszego 
stosunku do historii najnowszej. 
Wiele współczesnych podziałów w 
naszym Społeczeństwie bierze się 


WILOSKI, 


Cińg dalszy-strę 4-5 


 |Cena I5 zł 
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Postawy 
nauczycieli 


W ramach Komisjj Ide- 
ologicznej KW w Zamościu 
działa zespół ds. oświaty. 
Ocenił on ostatnio wnioski 
wynikające z pracy partyj- 
nej w szkolnictwie po 2a- 
kończonym roku szkolnym 
i określił główne kierunki 
pracy partyjnej w oświacie 
na rok 1884/85. 

Zespół przedyskutował 
też wnioski wynikające z 
dokonanego ostatnio w wo- 
jewództwie przeglądu kad- 
nowego 300 nauczycieli lN- 
ceów ogólnokształcących. Z 
zadowoleniem podkreślono, 
że generalnie biorąc ocena 
kadry nauczycielskiej jest 
pozytywna. Różne konkret- 
ne uwagi krytyczne złła- 


1 osób. Zostaną one pod- 
dane ponownej ocenie w 
mowym roku azkolnym, by 
jak mówiono w czasie ob- 
rad zespołu — cała kadra 
nauczycielska w wojewódz- 
twie gwarantowała spraw- 
ną realizację zadań wycho- 
wawczych socjalistycznej 
szkoły. 


Wybory 
a ranga PRON 


Długofalowe wnioski 1 
wyborów do rad narodo- 
wych omawiane są ostatnio 
w terenowych ogniwach 
Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego. Np. 
w dyskusji na ten temat 
prowadzonej przez PRON 
w woj. bielskim stwierdza 
się że uznanie wyborców 
zyskały nowe rozwiązania 
prawa wyborczego, jak ze- 
brania konsultacyjne, kole- 
gia wyborcze, tworzenie 10- 
kalnych programów wy- 
borczych czy zgłaszanie 
podwójnej liczby kandyda- 
tów. 

Na posiedzeniu RW 
PRON w. Bielsku Białej 
poinformowano, że zaanga- 
żowanie aktywu PRON-o- 
wskiego w kampanię wy- 
borczą i szersze zaprezen- 
towanie się w ten sposób 
społeczeństwu przyczyniło 
się do znacznego umocnie- 
nia ruchu. W czasie kam- 
panii wyborczej do rad na- 
rodowych w województwie 
powstało 48 nowych ogniw 
podstawowych PRON, a 
liczba aktywnych uczestni- 
ków ruchu wzrosła o ponad 
2100 osób. Działacze tere- 
nowi PRON z Cieszyna, 
Żywca i Oświęcimia doku- 
mentowali te tendencje 
konkretnymi wypowiedzia- 
mi obywateli podkreślając, 
że „ludzie coraz częściej 
przychodzą do wielu rad 
gminnych ruchu ze swoimi 
sprawami”. 
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KRAJU 


Przykład konsekwencji 


Egzekutywa KW w Koszalinie podjęła 
ostatnio kolejną decyzję w związku ze 
stwierdzonym w początkach maja br. 
nie .uzasadnionym brakiem chleba w nie- 
których rejonach województwa, co znacz- 
nie wówczas zbulwersowało społeczeństwo. 
Przyczyny braku pieczywa niezwłocznie 
zhadano stwierdzając, że nie było żadnych 
istotnych powodów, by chleba zabrakło. 
W konsekwencji egzekutywa KW  posta- 
nowiła cofnąć partyjną  rexomendację 
prezesowi spółdzielni PSS Pionier” w 
Koszalinie ża niedopełnienie obowiązków 
służbowych. | 

Organizacja partyjna w „Pionierze” w 
tej trudnej dla siebie i załogi sytuacji 
stanęła na wysokości zadania. Sprawę sze- 
roko przedyskutowano w gronie POP, 
wnios... wyciągnęło też kierownictwo spół- 
dzielni. Praca „Pionięra” w wyniku spo- 
łecznej i partyjnej krytyki wymiernie się 
poprawiła. KZ w spółdzielni wystąpił 
więc z wnioskiem o przywrócenie prcze- 
sowi spółdzielni rekomendacji. Przedłożo- 
no w tej sprawie poręczeńie KZ za kie- 
rownictwo administracyjne zakładu oraz 
program, który w przekonaniu towarzy- 
szy z „Pioniera” nie dopuści do powtó- 
rzenia się w przyszłości podobnego przy- 
padku. Egzekutywa KW postanowiła dać 
kierownictwu spółdzielni szansę, zawiesza- 
jąc wycofanie rekomendacji dla prezesa 
do 30 stycznia 1985 r. Zobowiązano jedno- 
cześnie KZ, by administracja spółdzielni 
opracowała realny program usprawnienia 
pracy handlu w mieście. Tym razem 
sprawę rozwiązano więc nie „ednorazo- 
wym cięciem kadrowym, a daniem jeszcze 
jednej możliwości załodze i kierownictwu 
zakładu, które postanowiło naprawić błąd. 


Wakacyjne uniwersytety 


Na letnich zgrupowaniach w woj. gdań- 
skim prowadzi się wielostronną pracę i- 
deowo-wychowawczą z młodzieżą, której 
efektywność oceniają na bieżąco komitety 
partyjne. Na półmetku tegorocznego lata 
odbyto na koloniach i obozach 218 spot- 
kań z młodzieżą, z czego 132 w rejonie 
największych zgrupowań we Władysławo- 
wie. Pucku, Helu, Choczewie. Kościerzy- 
nie, Starej Koszewie, Lubichowie, Kar- 
sinie. Podobną intensywność ma letnie 
szkolenie w sierpniu. Prognozy zajęć w 
ramach tych swoistych letnich „Uniwersv- 
tetów wiedzy społecznej” prowadziło 171 
lektorów, głównie przedstawicieli kadry 
polityczno-administracyjnej województwa. 
Wojska Polskiego, byłych żołnierzy Armii 
Radzieckiej, ZBoWiD-owców. 

W bezpośrednich dyskusjach z lektora- 
mi młodzież dyskutowała głównie nad 
dorobkie  40-lecia Polski Ludowej, w tym 
w dziedzinie gospodarki morskiej. Pytano 
także wojskowych lektorów o ich udział 
w II wojnie światowej i wyzwalaniu 
kraju, e zagospodarowanie ziem odzyska- 
nych. Sporo było też pytań dotyczących 
współczesnych problemów, typu „kiedy 
wyjdziemy z kryzysu”, „co można powie- 
dzieć dziś o „Solidarności”. Z reguły spot- 
kania poprzedzane są uroczystymi apela- 
mi, w czasie których wygłasza się krót- 
kie zagajenia związane z rocznicą Mani- 
festu Lipcowego. We wszystkich placów- 
kach znajdują się tablice informacyjne z 
bieżącymi danymi o toku życia na zgru- 
powaniu oraz aktualnych wydarzeniach 
w kraju. Niektóre zgrupowania nawiazna- 
ły bliską współpracę z gminnymi ośrodka- 
mi kultury. 


Ćwiczenia z konsultacji 


W sierpniu br. wśród ponad 720 załóg (jak zakładano, a w praktyce 
więcej) przeprowadzoma została konsultacja planu realizacji zadań wy- 
nikających z XVI Plenum KC. W woj. wrocławskim zorganizowano 
z tej okazji rodzaj „ćwiczeń metodologicznych”, które pozwoliły lepiej 
wiprowadzić konsultację do praktyki życia partyjnego. Na Spotkaniu ee 
retarzy KZ i POP z 28 przedsiębiorstw Wrocławia i województwa za- 
poznano aktyw z założeniami i celem konsultacji. Następnie ustalono 
imienny wykaz członków partii odpowiedzialnych za przebieg całej akcji 
zarówno w KW, jak i poszczególnych zakładach pracy. 

W Komitecie Wojewódzkim powołano pełnomocników ds. konsultacji 
z zadaniem osobistego uczestnictwa we wszystkich zebraniach na ten 
temat w „przydzielonym” przedsiębiorstwie. Interesują się oni także sta- 
nem wykonania przez KZ i POP zadań określonych w uchwale XVI 
Plenum i na bieżąco informują o tym KW. Równocześnie w zainte- 
resowanych przedsiębiorstwach przeszkolono członków zakładowych eor- 
ganizacji partyjnych. Postanowiono, że KZ i POP umożliwią ezłonkom 
partii także pisemne wypowiedzenie się w sprawie konsultowanych pnab- 
lemów, zaś w zależności od zgłaszanych potrzeb zorganizowane zastaną 
dodatkowe konsultacje na przełomie sierpnia i września br. 

Na czas trwania konsultacji określono bieiące kierunki dzialania dla 
środków masowego przekazu w województwie oraz zakładowej prasy 
i radiowęgłów. M. in. przygotowano dla radiowęzłów specjalne audycie. 
popularyzujące zadania wynikające z XVI Plenum. Upowszechnia się 
wypowiedzi robotników i ich opinie na tematy będące przedmiotem kon- 
sultacji. Najbardziej interesujące tematy wywiesza cię na tablicach in- 
formacyjnych w zakładach. Przebieg całej akcji propaguje biuletyn KW 
„Informacje i opinie”, Doświadczenia Wrocławia wzbogacają formv 
i metody konsultacji, prowadzonej w partii po raz pierwszy na taką 
6xal!e. 


Jak dyrekcja, tak załoga 
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Realizując uchwałę X Pienum KC organizacje partyjne w woj. zie- 
lonogórskim zajęły się pogłębioną analizą stanu organizacji związkowych 
w zakładach pracy. Dokonano m. in. analizy przyczyn bardzo zróżni- 
cowanego rozwoju związków w przedsiębiorstwie. 

W trakcie rozmów w zakładach pracy stwiendzono wyraźny związck 
między postawą szenoko nozumianej kadry kierowniczej, a całej załogi. 
Można tu mówić o zasadzie „jak dyrekcja — tak załoga”, potwierdzonej 
w wielu przedsiębionstwach. Tak np. w zakładach „„Mera-Lume!” w Zie- 
lonej Górze dyrektor naczelny i trzech jego zastępców nie należało do 
związków zawodowych. Podobnie większość spośród 128 kierowników 
wydziałów, mistrzów i brygadzistów: członkami związku było tylko 14 
osób. Efekt — uzwiązkowienie załogi wynosiło 8.4 proc. Analogiczne 
rezultaty przyniósł sondaż w „Instalu"”. gdzie dyrektor i 4 zastępców 
nie należało do związku, a spośród 316 członków średniego dozoru na- 
leżało tylko 30. W zakładzie tym w związkach zawodowych było tylko 
11,2 proc. załogi. | 

Całkowicie inne rezultaty przynosi świadome zaangażowanie się kadry 
kierowniczej w ruchu związkowym — stwierdzają organizację partyjne. 
— Np. w ZPO „Romeo” w Zbąszyniu spośród 60 kierowników wydziałów, 
mistrzów i brygadzistów niemal wszyscy są członkami ZZ w rezultacie 
— aż 96 proc. załogi. W organizacjach partyjnych wielu zielonogórskich 
przedsiębiorstw postawiono wręcz tezę, że kluczem do rozwoju „zakła- 

ch organizacji związkowych jest stosunek do nich kadry kierow- 
niczej i inżynieryjno-technicznej. W III kwartale br. KZ i egzekutywy 
POP dokonają w województwie ponownej oceny realizacji uchwały 
X Plenum KC i skuteczności pracy partyjnej w rozwoju ruchu związ- 
kowego. 


Powinności urzędu 


— prawa obywatela 


KZ w Urzędzie Miasta Krakowa zorganizował szeroką dyskusję z 
członkami partii i bezpariyjnymi pracownikami na temat dwóch pod- 
pisanych przez premiera W. Jaruzelskiego w lipcu br. dokumentów 
— „Kodeks powinności urzędników państwowych Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej” orzz „Prawa obywatela i powinności urzędnika w urzę- 
dach państwowych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. W wyniku dye2- 
kusji określono wstępnie zadania dla podstawowych organizacji par- 
tyjnych w Urzędzie m. Krakowa oraz urzędach stopnia podstawowego. 

W pracy partyjnej z urzędnikami administracji państwowej KZ na 
świetła obecnie znaczenie tych dokumentów, aby ich stosowanie po- 
zwalało szybciej przezwyciężać występujący jeszcze — jak mówiono 
— „kryzys zaufania obywatela do urzędów”. Omawia się skargi. na- 
pływające do instancji partyjnych na pracę urzędników. Zobowiązuje 
się naczelników i dyrektorów wydziałów do częstszych kontaktów z pod- 
ległymi pracownikami, gdyż zbyt często nie wypełniają oni tego ważnego 
obowiązku, zasłaniając się naradami i posiedzeniami. Za niedostateczną 
uznano kontrolę sprawowaną przez POP nad efektywnością macierzy- 
stego urzędu. KZ rozpisał szczegółowe zadania dla POP w upowszech- 
nianiu i stosowaniu tych dokumentów. Kierując się postanowieniami 
XVI Plenum KC postanowiono wyraźniej zbliżyć administrację pań- 
stwową do środowiska robotniczego. M. in. raz w kwartale naczelnicy 
terenowych urzędów oraz dyrektorzy wydziałów spotykać się będą 
z robotniczymi załogami. Precyzyjniej określi się kryteria moralno-po- 
lityczne przy ocenie pracowników administracji KZ opracowuje także 
koncepcję współdziałania z POP przy uxzędach terenowej adminietrac]i 
państwowej w woj. krakowskim. i | | 


— Towarzyszu Przeweodniezący, ee 
dziś określilibyście jako szczególnie 
istotne w działaniach komisji kon- 
troli partyjnej? 


— Uważam za a:ezbydne, aby ko- 
misje komtrolj par.vinej wszystkich 
stopni jeszcze ba.dziej aktywnie niż 
dotąd  oddziałvwaly na postawy 
członków PZPR, kisekwentnie ee- 
zekwując osobistą odpowiedzialność 
każdego ©warzysza -—— a już szcze- 
golnie pelniącejro z partyjnej reko- 
nmendacji funkcje kierownicze — za 
wyn:ki osągane na powierzonym 
mu odcinku pracy zawodowej i spo- 
IUCZNEj. 

Oscbisty przykiad członka PŹPR 
— jego aktywność, zayscyplinowani:e 
tak zawodowe  jik i społeczne, 
skiomninoŚść, prostojinmijność, wysokie 
«aiory morale, ideowe oraz poli- 
tyeZILA DYYNCYPIAINOŚĆ — są najbar- 
lte) przeKonującymi argumentami, 
store sprzyjaja ulraonianiu autory- 
etu partii. SĄGie. Że SZCŁEĘODLNIE na 
tej drodze w sposób trwały uurun- 
owywac SĘ powinna przewodnia 
dja o parui w  społęczenstwie — 
ewiaszcza  wowczeds, gdy bedzie 
w.ekszą aktywność przetwarzającą 
nasze załocenia ideologiczne i spo- 
„CCZnosZOSpoda! c-.e w pozytywne 
"akty, zysłkujące aprobatę ludzi pra- 
ma 

uotnisje  kontviad: partyjnej — 
A ramach su vch statutowych 
aaawnen i obow.ązków — podej- 
au,ą aezbędnue dziaiania dla umac- 
rata PZPR Natomiast ze zdecy- 
wraanymi przec.wazałaniami z ich 
strony spotykają się wszelkie poczy= 
nania, które — bpovzozżłając w OCczy- 
wistej sprzeczności z marksizmem- 
lennem — probowałyby podwa- 
zyć idloowe, badź organizacyjne Tar 
Sady, którym Kieruje SIĘ nasza par 
LĄ. 

lzniiąc, że nijpewniejszym gwa- 
anteom wbiywow paru w  społe- 
seelbtw.e jest wj robotuiczy charak- 
«Ar. komse madał bodą udzielać 
maksymalnego wsparcia działaniom 
pode jinowanvyvm przez mganizacje o- 
raz instancje DLrtv ne, majacwn na 
olu umacnianie sktłidu klasowejo 
SZPm 

W sferze 
przeciwstawiają Się 
! owdzie dającym 0 sobie znać 
«w postawach niektorych działaczy 
wasoówiarczych w tym takze człon- 
ow parti; — którzy zdają się fe- 
syszyzowuć znaczenie mecuanizamów 
adsrmxlarczych mających jakoby sa- 
reczynne. bez osobistego zaanyaż0- 
axna | konsekwencji w dzialaniu, 
rozwiazać złożone probiemy ekono- 
'm.cżne : socialne naszego Kraju 

Zawarty w Stutucie canis uchwa- 
tny aa IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR, upoważnia komsjie kontroli 
«urtyjnej do przedkladan'a kom.te- 
«m partyjnym swo:ch ocen i wnio+ 
snów wynikających z prowadzonej 
orzez nie działaluości. Powinn:śmv 
uasiliĆ naszą dziaiałriość na tym od- 
sku. giyż umożiw.a to sygnalizo- 
wanie w porę włuściwym instanc jom 
"artyjnem poiencjalnych zagrożeń, 
zwłaszcza w życiu wewunątrzpartyj- 
axm Tego rodziiu działaniom ko- 
m.sji kontroli powinna być nadana 
oSłcze wytszą ranea, aby wspólnie 
* oganizaciami oraz  instancjany 
barlyjnymi móc wybracowywać bar- 
dziej skuteczne środki pozwalające 
zannbiegać przeradzaniu się poje 
dynczych niekorzystnych zjawisk w 
szkodliwe dla partii tendencje, jak 
na przykład przypadki odradzania 
się przejawów arogancji, biurozżra- 
tyzżmu, czy łamania zasyd etvczno- 
-moralnvch. 

W obliczu wazrustających zadań, 
które wynikaia ze strategicznych 
erów zawartych w uchwałach IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR i ko- 
t©jnvch plenarnych posiedzeń Komi- 
wtu Centralnego, dalsza konsolida- 
cja i aktywizacia wszystkich ogniw 
oartii oraz poszczepólnych jej człon- 
ków ma nadał Kluczowe dla partii 
KNACZENRIE, 

Mając to na uwadze, komisje kon- 


ek0 ar.icziiej komisje 
tendencjom tu 


troli partyjnej wszystkich stopni po- 
winny wykazywać maksimum pryn- 
cypialności, aby aktywnie współn- 
czestniczyć w realizacji tych celów, 
a zwłaszcza w dalszym umacnianiu 
jednośa ideowo-politycznej i dys- 
cypliny partyjnej oraz dbałości 6 
morale członków partii. 

Chciałbym przy tym nadmienić, iż 
naszym zadaniem nie jest wyłącznie 
orzekanie o winie danego towarzy- 
sza i wymierzanie kar partyjnych. 
Dużą wagę przywiązujemy także do 
działalności profilaktyczno-wycho- 
wawczej, którą ma zapobiegać na- 
ruszaniu norm życia wewnątrzpar- 
tyjnego określonych w Statucie. In- 
nymi słowy, pomóc niektórym lu- 
dziom w porę zawrócić z niewłaści- 
wej dreg:, jeśli nie zabrnęli jeszcze 
zbyt daleko. I tę właśnie działalność 
coraz skuteczniej rozwijamy. Świad- 
czy o tym miedzy innymi fakt, iż 
w pierwszej połowie bieżącego roku 
KKP przeprowadziły blisko 2800 
rozmów ostrzegawczych z członkami 
naszej partii. 

Jęszcze więcej niż dotad uwagi 
chcemy także poświęcić udzielan:u 
pomocy podstawowym organizacjom 
partyjnym przede wszystkim w 
dziedzinie ich samodzielnej walki ze 


zarówne polityczne, jak I wyche- 
wawcze. Jest to również droga pe- 
zwalająca, być może w perspekty- 
wie, zmniejszyć filość odwołań, które 
niejednokrotnie — zanim zostaną 
ostatecznie rozstrzygnięte — wędru- 
ją czasem od POP do komisji 
kontroli stopnia podstawowe- 
go, potem do WKKP, aby wreszcie 
trafić na Zespół Orzekający CKKP. 
Tymczasem całej tej „wędrówki”. 
można by uniknąć — w niczym mie 
uchybiając wymogom demokracji 
wewnątrzpartyjnej — gdyby sprawa 
od samege początku rozpatrzona ro- 
stała dostatecznie wnikliwie. 

Jak już wspomniałem, nie ze 
wszystkich dziedzin naszej działal- 
ności jesteśmy w pełni zadowoleni, 
Mamy świadomość występujących w 
niej braków. Zdajemy sobie na 
przykład sprawę z tego, że nie 
wszystkie terenowe komisję kontroli 
przejawiają należytą aktywność. 
Kontrole CKKP potwierdziły, że 
obok dobrze pracujących komisji 
kontroli są i takie, które zbyt wolno 
reagują na sygnały świadczące 6 
niewłaściwym postępowaniu niektó- 
rych członków partii. Wykazują 
jcszcze za małą aktywność w ujaw- 
nianiu — z. własnej 


ufanie apołeczne. Stanowcze reago- 
wanie — zgodnie z postanowieniami 
IX i XVI Pienum KC — na kon- 
kretne przypadki naruszania zasad 
socjalistycznej sprawiedliwości Sspo- 
łecznej, traktujemy jako naszą za- 
sadniczą partyjną powinność. | 
Prowadzimy i nadal będziemy 
prowadzić bezkompromisową walkę 
ze wszelkimi przejawami naruszania 
norm moralnych, które obowiązują 
w partii. Surowo reagujemy na każ- 
dy tego rodzaju przypadek, aż do 
wydalenia z partii osób, które kom- 
promitują ją swym postępowaniem. 
Pobłażłiwość w stosunku do tego ro- 
dzaju wykroczeń nie może mieć 
miejsca. Partia zapłaciła przecież 
swego czasu wielką oenę za to, że 
w porę i surowo nie reagowane na 
przypadki naruszania zasad etyczno- 
-moralnych przez niektórych człon- 
ków partii Dlatego też z całą kon- 
sekwencją występarjeny dziś prze- 
ciwko każdej próbie odradzania się 
starych nawyków czy praktyk. W 


pierwszym półroczu bieżącego roku 
inicjatywy za tego rodzaju wykroczenia wyda- 


Rozmowa z tow. JERZYM URBAŃSKIM przewodniczącym 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej 


myśli dalsze 


złem. Mam tu ua 
w OTZECZN:C- 


zwiększenie roi: PDOB 
twie purtyj:-ym. 

— Jak oceniacie niektore dotych- 
czasowe rezultaty działalności komi- 
sji kontroli partyjnej? 

— Nasza dziaialność ma głownie 
wewnątrzoartyjny charakter. Doty- 
ka sfery ludzkiej psychiki i świa- 
domości. Trudno więc ją precyzyjnie 
zmierzyć czy zważyć. Mogę jednak 
stwierdzić, że dokiadamy Siarań, aby 
jak najlepiej wypełniać ciążące na, 
komisiach obowiązki, zwłaszcza te 
zawarte w Statucie PZPR i Regu- 
laminie CKKP. Postęp w naszej 
działalności, począwszy od IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu, był z każdym 
rokiem bardziej widoczny. Sprosta- 
liśmy wielu trudnym zadaniom, ja- 
kie przyszło komisjom kontroli w 
tym całym okresie rozwiązywać. Nie 
jesteśmy jednak ze wszystk:ego za- 
dowoleni. Mamy samokrytyczny sto- 
sunek do naszej działalności, o czym 
mówimy w sposob szczery i otwarty 
na pienarnych posiedzeniach CKKP, 
prezydiach czy naradach z przewod- 
niczącymi WKKP bądź z pracowni- 
kami politycznymi Biura Centriuinej 
Komisji Kontroli Partyjnej. 

Jak wiadomo komisje rozpatrują 
sprawy ludzkie. Dlatego też — co 
podkreśliłem wyżej — efektów na- 
szej pracy nie można mierzyć wy- 
łącznie ilościowymi wskaźnikami, 
chociaż nie należy ich całkowicie 
pominąć. Decyzje orzecznicze komi- 
sji kontroli na pewno wszystkich nie 
zadowolą. Chodzi nam przede 
wszystkim o to, aby były one zgodne 
ze Statutem, w pełni uargumento- 
wame i maksymalnie obiektywne. 
Wymaga to żmudnej pracy, przepro- 
wadzania gruntownej analizy 
wszystkich aspektów rozpatrywanej 
sprawy przed podjęciem decyzji. 
Tvlko orzecznicza uchwała komisji 
kontroli oparta o takie przesłanki 
może przynieść pozytywne rezultaty 


— tego rodzam nieprawidłowości 
Przyniodki podobnych zjawisk, pole- 
gających w pewnym sensie na bier- 
nym oczekiwaniu aż jakaś sprawą 
wpłynie do komisji, chcemy elimi- 
nować, 


— W jaki sposób koniisje kontroli 
partyjnej dowiadują się e niewła- 
Ściwym postępowaniu niektórych 
członków partii? 


— [Inforinacje takie owzymujemy 
między imnymi w rezultacie kontros4i 
podejmowanych zarówno przez ko- 
misje kontroli partyjnej, jak i ko- 
misje rewizyjne naszej partii. N:e= 
które sygnały przekazują nam POP, 
zwiaszcza w odniesieniu do bardziej 
złożonych spraw, które wymagają 
szczegółowych badań, niekiedy obei- 
mujących swym zasigsgiem nie tvlko 
określny zakład pracy, czy urzad, 
ale tukze instytucje wobec nich nad- 
rzedne. 

Wiele informacji zawierają też li- 
sty napływające do komisji kontroli 
od ludzi pracy — partyjmych i bez- 
partyjnych. Jest to bogate źródło 
wiedzy e bolączkach i wątpliwo- 
ściach nurtujących ich autorów, ale 
także 6 postawach i zachowaniach 
niektórych członków partii. Oczywi- 
ście zdarzają się fałszywe Sysnalły, 
a także złośliwe i bezpodstawne po- 
mówienia. Ostatnio CKKP skortro- 
lowała działalność kilkunastu Woje- 
wódzkich Komisji Kontrali Partyj- 
nej, badając sposób załatwiania 
przez nie napływających do nich li- 
stów. Stwierdzdiśmy, że na ogół 
tryb postępowania komisji kontroli 
jest prawidłowy. Ale jednocześnie 
uważamy, że komisje kontroł par- 
tyjnej muszą wzmóc nadzór nad lo- 
sami spraw, które przekazują wła- 
ściwym organom administracji pań- 
stwowej bądź gospodarczej. Nie mo- 
żemy się bowiem godzić z mającymi 
czasem miejsce faktami przewlekłe- 
ge rozpatrywania skarg, udzielania 


lono z szeregów parti ogółem 476 
osob. 

Wszystkie nasze komisje utrzymu- 
ją też stały kontakt z erganami kon- 
troli państwowej, szczególnie z Naj- 
wyższą Izbą Kontroli. Jeśli te o- 
gany ujawnią fakty świadczące © 
niewłaściwym postępowaniu człon- 
ków partii, jesteśmy 6 tym infor- 
mowani. Sygnałów z tej dziedziny 
dostarczają nam również prasa, ra- 
dio i telewizja. Jednakże, jak 
wspomniałem, reakcja na te sygnały 
komisji kontroli partyjnej wszyst- 
kich stopni musi być szybsza i bar- 
dziej skuteczna. 


— W działalności komisji kontroli 
partyjnej wiele miejsca zajmuje 
problematyka gospodarcza, walka « 
niegospodarnością, marnotrawstwem 
oraz zagadnienia dyscypliny zawo- 
dowej. Dlaczego tym właśnie spra- 
wom poświęcącie ostatnio tak wiele 
uwagi? 

— Front ekonomiczny jest podsta- 
wowym kluczem do rozwiązywania 
tudności gospodarczych,  społecz- 
nych i politycznych w naszym kraju. 
To prawda, że w przezwyciężaniu 
trudności ekonomicznych, hamują- 
cych rozwój naszej gospodarki, na- 
potykamy na wiele przeszkód obie- 
ktywnych, jak na przykład zachod- 
nie restrykcje. Ale wiele zalcży tu 
rownież od czynnika subiektywnego, 
a więc: należytego wykorzystania 
czasu pracy, oszczędniejszego gospo- 
darowania oraz związanej z tym ob- 
niżki kosztów produkcji, polepszenia 
jej jakości, lepszej dyscypliny i 
sprawniejszej organizacji pracy. 

Nieprawidłowości w tej dziedzinie 
bezpośrednio przecież oddziaływają 
na warunki życia ludzi pracy w na- 
szym kraju. Jeśli w szybszym tempie 
te subiektywne przyczyny niepra- 
widłowości przezwyciężymy czy o0- 
graniczymy, to ulegną także popra- 


Ciąg dalszy na str. 4 
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wie warunki bytu ludzi ' pracy, 
wskutek czego poprawią się nastroje 
społeczne. 

Sądzę, że im większe są trudności 
ebiektywne, tym rygorystyczniej po- 
winniśmy  zwałczać nasze własne 
słabości oraz wsunąć niedomagania 
e charakterze subiektywnym. Waż- 
aym zadaniem organizacji partyj- 
nych jest przec'wdziałanie powsta- 
waniu bezpośrednio w zakładzie 
strat "materialnych, zawinionych 
mie tyiko przez administrację, dozór 
imżynieryino-techniczny lecz często 
także i przez szeregowych pracow- 
mików, tych przy warsztacie pracy. 
A ileż obojętności, czasem wręcz 
niefrasobliwości i zwykłego niedbal- 
stwa można zaobserwować na tym 
polu. Ileż to razy — o czym dowia- 
dujemy się ze Środków masowego 

zekazu, czy ustaleń różnego rodza- 

organów kontroli państwowej 
1 społecznej — środowiskowy par- 
tykularyzm bierze górę nad racjami 
ególnospołecznymi. Stąd właśnie ko- 
misje kontroli reagują na przejawy 
subiektywnych zaniedbań w tych 
dziedzinach, jeśli popełnią je człon- 
kowie partii. Dlatego też rajnujemy 
się tymi zagadnieniami. 

— Peruszone przez Was kwestie 


w niemałym stopniu wiążą się z ko- 


niecznością prowadzenia właściwej 


polityki kadrowej. 
— Oczywiście. Dlatego też komisje 
kontroli partyjnej — korzystając 


x uprawnień, które przyznano im 
w „Głównych założeniach palityki 
kadrowej PZPR” uchwalonych przez 
XIII Plenum KC PZPR — starają 
się coraz konsekwentniej wspierać 
w tej dziedzinie instancje partyjne. 
Chodzi tu zarówno e awansowanie 
adołaych ludi, którzy na to zasłu- 
gują, j=k i odwoływanie w porę 
1 kierowniczych stanowisk osób 
wkaranych partyjnie. Komisje kom- 
woli partyjnej w uzasadnionych 
przypadkach występują do właści- 
wych 'nstaacji partyjnych e cofn.e- 
cie rekomendacji do piastowania 
kierowniczych stanowisk. 

Niestety, odwoływanie takich osób 
trwa czasami jeszcze zbyt długo. Tu 
| ówdzie w grę jeszcze wchodzą tzw. 
układy lub — jak się niekiedy 
zwykło mówić — „żal jest człowie- 
ka”. Człowieka żał.. Ale czy nie żal, 
jeśli wskutek jego niedołęstwa, lek- 
koemyślności, braku xdolności orga- 
mizatorskich, odpowiednich kwalifi- 


karu zawodowych, ezy postawy ide-- 


ewo-politycznej — zamiast apodzie- 
wanych efektów, występują straty 
w kierowanej przez niego jednoetoe 
gospodarczej. Niekompetencja takich 
badzi wpływa niekorzystnie na naszą 
gospodarkę. czy działalność urzędu, 
a tym samym na stosunki między- 
ludzkie. Stąd właśnie woską instan- 
eji, organizacji partyjnych, a także 
komisji kontroli powinno być ścisłe 
przestrzeganie ustalonych — przez 
XIII Plenum KC — zaead polityki 
kacrowej 

Pragne jednakże zaznaczyć, że ko- 
misie kontroli spotykają się również 
z faktami oczerniania niektórych te- 
warzyszy, swłaszcza spośród kadry 
kierowniczej. Najczęściej dotyczy %e 
anon'mowych donosów. Niejednok- 
rotnie dotyczą one tych osób, które 
wymagają wydajnej, adyscyplinowa- 
mej pracy, są dobrymi fachowcani, 
a jednocześnie zaangażowanymi spo- 
łecznie i politycznie aktywistami. Te 
esoby komisje zkęky — po z 
jaśnieniu sprawy — ą eocaz 
ściej w obronę. W I połowie bie- 
żącege reku oczyściły ene 178 towa- 
ezyczy u różnego rodzaju pomówień, 
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które były podyktowane niskimi 
moralnie pobudkami. Widzimy rów- 
nież i $e sprawy, bowiem życie spo- 
łeczne, jak wiadome, te bardzo 3zło- 
żona materia. 

— Mówiąc o działalności komisji 
kentroli partyjnej, akcentewaliścio 
dotychezas w maszej rozmewie głów- 
nie preblematykę moralną i gespe- 
darczą. Teraz prosiłbym e kilka ref- 
leksji z dziedziny walki, jaką pre- 
wadzicie e ideolegiczną i polityczn 
ezystość szeregów partyjnych. 


— Wspomniałem e tym, eo praw- 
da, na poczatku naszej rozmowy. 
Dodam ieszczc, że w oparciu o Sta- 
tut PZPR, uchwały IK Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu, a także postanowienia 
XIII Pilenum KC, usunęliśmy £ sze- 
regów partii wielu z tych. którym 
— jeśli to można tak określić, ciążyły 
marksistowsko-leninowskie  pryncy- 
pia ideowe i polityczne naszej partii. 
Reagujemy także wobec nosicieli po- 
glądów sprzecznych z uchwalami IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu, Statutem 
oraz z ganizacyjnymi zasadami, 
którymi kieruje się nasza partia. 
Dotyczy to zarówne tych, którzy za- 
słaniają swoje oportunistyczne po- 
stawy, a przede wszystkim postępo- 
wanie, rzekomą troską e socjalh- 
styczną odnowe i dobro partii, jak 
i występujących z pozycji lewackich, 
noszących cechy awanturnictwa po- 
litycznego. Szczególnie wnikliwie a- 
nalizujemy tego rodzaju postawy. 
W wielu przypaakach — jesli prze- 
winienie to było niewielkie hub 
przypadkowe, poprzestajemy na roz- 
mowach ostrzegawczych. Tam nato- 
miast, gdzie godz. te w jedność par- 
tii i jej pryncypia ideowe, stosuje- 
my bardziej surowe sankcje partyj- 
nc.Na przykład w pierwszym półro- 
czu br. przeprowadzono 1115 roz- 
mów  ostrzeguwczych. Ponadto z 
tych powodów, w tym samym ©6- 
kresie POP, instancje partyjne i ko- 
misje kontroli wydaliły z szeregów 
partii 550 osób. 

Statut partii określa przecież, że 
demokracji wewnątrzpartyjnej, swo- 
body dyskusji i krytyki nie można 
wykorzystywać de celów sprzecz- 
nych z ideologią partii, jej polityką 
oraz organizacyjną jednością. Komi- 
sje kontroli partyjnej zostały wy- 
brane po to, aby stać na straży prze- 
strzegania ideologicznych oraz orga- 


nizacymych zasad partii, zwracać 
uwagę na prawidłowe spełnianie 
statutowych obowiązków przez 


wszystkich jej ezłonków. Nie można 
bowiem deklarować się marksistą, 
a jednocześnic nie przestrzegać dys- 
cypliny partyjnej i norm mpostępo- 


wania członka partii określonych 
w Statucie PZPR. 
— Jednakże  jedneznaczne  rez- 


GEZER YZ EZ KO CYWA RETZRE ZS ZOZEDOZ OZ ORK Ł EW DZK OZI OECIZ TO ORO NOCZ ZERO WEZZZZFZCTROSÓE 
strzygnięcie emawianych tu kwestii 
z pewnością nie jest ani łatwe, ani 


preste? 
| GomcaPJ 


— Zapewne, stąd tak dużą wazę 
przywiązujemy « de przestrzegania 
Statutu i Uchwał. Jeśli mamy być 
partia zdolną do działania, te must- 
my być zdyscypiinowani, szanować 
te uchwały, które podejmujemy oraz 
wcielać je konsekwentnie w życie. 
Żyjemy w zbyt złożonych i niezwyk- 
łe trudnych czasach — mam tu rów- 
nież na myśli ogólną sytuacją po- 
Mtyczną w świecie — abyśmy mogl 
sobie pozwolić na Pksus pobłażli- 
wego traktownia bądź tolerowania 
w partii ludzi, którzy próbują wno- 
sć w jej szeregi zanęt ideowy. Tym 
bardziej, że przed maszą partią stoł 
do pokonania wiele udności. Czeka 
nas jeszcze długofalowa, wytężona 


NAJBARDZIEJ PRZEKONUJE 
OSOBISTY PRZYKŁAD 


i uporczywa działalność ideowo-po- 
lityczna, gospodarcza i oerganizator- 
ka, mająca na eelu włrwalenie pe- 
zytywnych i stabilizacyjnych %ren- 
dów w życiu społecznym kraju. 

— Peruszyliście kapitalną kwestię 
wzajemnej zależności — be prze- 
eick mie przeciwieństwa — ka 
pewinna istnieć pomiędzy zasad 
welności dyskusji i wymogami dys- 
eypliny partyjnej. Czy możecie te 


COMES TZN EYE ZEZZWETY TZ CZE ZE NEO ZZO ERA SZARA ZZ ERY RAZ EDACOOZZSZCR0 
jaśniej specyzować? 


— Na IX Nadzwyczajnym Zjeć- 
dzie partia jednoznacznie opow:e- 


działa się za swobodą dyskusji i 
krytyki na forum partyjnym, za po- 
ieni. kami i Sporami wówczas, gdy 
wypracowana jest strategia i tak- 
tyka, generalna linia polityczna pur- 
tii. Beż takiej dyskusji — podkre- 
ślam — na forum party nym n.e 
może być bowieim rozwoju myśli te- 
oret.cznej i doskonalenia praktycz- 
nej działalności partii. Jednakże 
wówczas, gdy wa strategia. gdy ge- 
neraina linia polityczna partu. oraz 
iej Statut zostały już opracowane 
i demokratycznie przyjęte — wów- 
czas przychodzi czas na działanie, 
lojalną i zdyscyplinowaną ich rea- 
lizację. Wcale to jednak nie oznacza, 
że między zjazdami, jak to niektórzy 
w sposób uproszczony lub złośliwy 
komentują, funkcjonuje zakaz rze- 
czowej krytyki, szczerej wymiany 
myśli na zebraniach partyjnych, po- 
siedzeniach instancji bądź ich komi- 
sji problemowych. Nie podobnego! 
Należy jednak rozróżnić krytykę, 
podyktowaną troską e sprawy partii, 
od totalnej negacji wszystkiego 1 
wszystkich, nieodpowiedzialnej pali- 
tycznie paplaniny, nie epartej o żad- 
ne racjonalne. odpowiadające rze- 


czywistości przesłanki i warunki 
w jakich działa partia. 
Rzecz jasna, że każdy kolejny 


Zjazd wnosi pewne poprawki do 
kierunków działań partii, które są 
rezultatem nagromadzonych do- 
świadczeń, a także przemyśleń zwią- 
zanych z aktualną sytuacją kraju 
i wymogami budownictwa socjali- 
styczaego na jego określonym eta- 
pie. Jednakże na dyskusje 6 tych 
kwest'ach jest właściwe miejsce: od- 
powiednie forum partyjne. 


Pragne na zakończenie podkreślić, 
i£ — jak uczy doświadczenie ruchu 
robotniczego— rewizjonizm i prawi- 
cowy oportunizm, jeśli nie zostaną 
w porę zahamowane, prędzej czy 
poźniej — ale zawsze — prowadzą 
ideologicznego i politycznego ka- 
pitula .ctwa wobec wrogów naszego 
ustroju, natomiast awanturnicze ie- 
wactwe, edcina partie od klasy ro- 
botn.czej i postępowych sił społecz- 
nych, a tym samym osłabia ją 
w walce z przeciwnikami! socializ- 
NU. 

— 7 tege ce Towarzysz Przewod- 
miczący pewiedział, widać wielokie- 
runkowość działań kemisji kontreli 
partyjnej, a zwłaszcza ciężar duże 
edpowiedzialneści politycznej i mo- 
CIECZ CZCI ZET POZZO ZP OZ Z ZETOR ZZO ZZOZ ZOT REZ CTRE TZOZZT OZ RAZY 


ralnej jaka spoczywa na członkach 


tych kemisji. 


— Tak jest w rzeczywistości. Sta- 
ramy się tym wszystkim wymogom 
w maksymalny sposób sprostać. Jest 
$o możliwe dzieki dużemu zaangażo- 
waniu tysięcy towarzyszy działają- 
cych w komisjach kontroli partyj- 
nej wszystkich stopni i skupionych 
wokół nich aktywistów społecznych. 

— Dsiękuję sa rozmowę. 

Rozmawiał: 


JAN CZUŁA 
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Ciąg dalszy ze str. 1 


właśnie stąd, że emecje i ukierun- 
kowane (niekiedy zdalnie sterowane) 
edczucia, związane z polskimi lesami 
w XX wieku, zdecydowanie demi- 
nują nad znajomością i przemyóle- 
miem faktów. Nie racjenalna analiza, 
lecz pasje określają współczesne pe- 
stawy wielu naszych ziemków 

Jedynym antidotum na to jest sze- 
rzene znajomości faktów, wszyst- 
kich faktów, zarówno tych, które za- 
swiadczają 6 naszych racjach, jak 

tych, które są dla nas niewygodne. 
A są takie. Jeśli będziemy je wy- 
łączali z naszego rozumowania 
przedstawianego społeczeństwu, tym 
większy na nich akcent będą kładli 
nasi przeciwnicy. 


Marksizm — te branie wszystkich 
faktów pod uwagę, a nie wybiórcze 
ich traktowanie ad usum Delphini. 
(Tak ekreslane we Francji tenden- 
cyjny zestaw klasyków łaciny przy- 
gotowywany dla kształcenia następ- 
cy trenu Ludwika XIV.) 


k 


egenda Września mie jęst wy- 

łączona sz walki politycznej, 

jaka ciągle toczy się w Polsce. 
Jest mawet jedną z ważnych plat- 
ferm konfrontacji. 

My kładziemy główne akcenty na 
bohaterstw.e żołnierza  wspartego 
bez reszty przez naród, na walce 
prowadzonej w osamotnieniu, na od- 
powiedzialności rządów sanacyjnych 
za nieprzygotowanie kraju do tego 
śmiertelnego starcia, m.in. przez od- 
rzucenie możli waści współpracy mi- 
litarnej z ZSRR 

Nasi przeciwnicy polityczni kon- 
centrują się głównie na jednym. na 
17 wrześn'a. dacie wkroczenia Armii 
Czerwonej na wschodnie terytoria II 
Rzeczy pas poli te j. 

Czy nie nadszedł już czas, CZY hi- 
storia nie stępiła już na tyle emocji, 
by można było obiektywnie przed- 
stawić wszystkie fakty z ówczesnego 
czasu i wiązać je sobą ówczesnymi 
uwarunkowaniami historycznymi. 


społecznymi, politycznymi, nacodo- 
wościowym:, miedzynarodowym: 
tp? 


Historvkom te wszystkie fakty są 
znane. Zaczniimy od tych, które za- 
decydowały o biegu wydarzeń: 

— [mperializm niemiecki, który w 

wojnie światowej przegrał próbę 
zdobycia rangi mocarstwa światowe- 
go. przygotowywał się w sposób 
jawny ma długe przed 1939 r. do od- 
rebienia skutków klęski i narzucenia 
Europie swojej hegemonii. 

— Nasz wschodnj sasiad, Związek 
Radziecki. reprezentewał w owym 
ezasie niebywałą dynamikę rozwoju 
społecznego, opłacaną na niektórych 
odcinkach ciężkimi kosztami, ale 
promieniującą na eały świat. Dla lu- 
dzi umiejących patrzeć w przód było 
oczywiste, że krzepnie wielkie Soc!a- 
listyczne mocarstwo Światowz. 

— Tymczasem polityka polska pe 
stawiona wobec tych dwu potcĘ 
przyjcia taktykę balansowania na li- 
nie, zawierając z sąsiadami. Z Za” 
chodu i ze wschodu porozumienia © 
nieagresji, a jednocześnie kontynuu- 
jąc postawę manifestacyjnej wrogo” 
ści wobec ZSRR i otwierając się na 
kontakty z hitlerowskimi Niemcami. 
Najważniejsze jednak to, że kierow- 
nictwo polityczne Polski przez wiele 
lat nie dostrzesuło, iż zbliża się kon- 
flikt światowy, w którym będz:e szło 
o coś znacznie więcej niż o Polskę. 
Jedynym wyjściem było jasne opo” 
wiedzenie się po jednej stronie. Po- 
nieważ związanie się z Niemcami 
było dla narodu nie do zaakcepto- 
wania, pozostawał tylko sojusz 2 
ZSRR. Rząd polski wolał jednak ba- 
lansować, zapominając, iż od poczat- 
ku XVIII wieku polskie balansowa” 
nie między Niemcami a Rosją nigdy 
nie wyszło ram na dobre. Przypom- 


| polskimi less. 
Ydowinię p 
1 eny 
cnaina LĄ 


w 
nierków 
Mk i 
aha any 
) rch, kie p. 
sb racjach śł 
a) 
ŚLEMY * wy. 
76 wana 
"Zr slwy, tym 


"1 będa kg, 


AO Wstrstkieh 

| nie wybitrcz 

sum Delphia 
racji lesdeą. 
w laciay pry. 
ałcenia nace. 
) 


61 
se AT 


p piyfii. 


se wd 
BSK 
ae XI: 


„56 6 
(ut - 
» 

. kir! " 
pal pa 
gwiztowt 
„ ed 
dd 
par tucyfu 


| aut 
ymm 
| toreóa 


jektsd 5 


LE 


4 35 


Aktualność 


wniosków 


z września 1939 r. 


niał to Stalin 21.4.1945 przy podpi- 
sewaniu układu z Polską. W ten 
sposób najczęściej wyzwalaliśmy grę 
n'emiecko-rusyjską na własną zgu- 
bę. Sanacyjni władcy nie wyciągneli 
z tej historii wniosków. 


— Zachód, czując się xzagreżony 
przygetewaniami Niemiee de wojny, 
chciał odwrócić jej ostrze ed siebie, 
jak najmniejszym kosztem  zaha- 
mować ekspansywne plany Hitlera. 
Z punktu widzenia Zachodu opty- 
malnym rozwiązaniem byłoby ude- 
rzenie Niemiec na Związek Radziec- 
ki. Tego rodzaju kalkulacje nie były 
n:eznane w Warszawie. Wśród mo- 
tywów, dla których rząd polski od- 
rzucał latem 1939 r. możliwość 
współdziałania militarnego z ZSRR 
przeciwko Niemcom, była obawa, 
byśmy w ten sposób nie zostali wep- 
chnięci w wojnę niemiecko-radziec- 
ką, która przerosłaby nas i nasze in- 
teresy. Jeśli ma być wojna światowa 
— rozumował latem 1939 r minister 
spraw zagranicznych Józef Beck 
— t0 niech reeo;ta się ona o Polskę. 
Umocni b naszą w niej pod:nioto- 
WOŚĆ. 


— Polityce radzieckiej w obliczu 
tege konglomeratu sprzecznych inte- 
rcsów nie meżne byłe odmówić lo 
giki. ZSRR nie niał najmniejszych 
danycn bv ufać Zachodowi, bv ufać 
Polsce. Pierwszym celem polityki 
było uniknięcie pułapki zastawionej 
przez Zachód caz zajęcie maksy- 
malnie dogodnych pozycji wyjścio- 
wych dla rozstrzygającego o wojnie 
studium. Dużą „rolę odgrywało tu zy- 
skanie ną cznsie. 


, Oto w największym skrócie zało- 
„Cnia wyjściowe wszystkich stron. 
Szło starcie na niewyobrażalną do- 
tąd skalę, które miało zmienić bieg 
historii a nam, przeciętnym Pola- 
kom na sercu leżało tylko jedno: jak 
uchronić, tę ciągle jeszcze wątłą 
niezakorzenioną w  międzynarodo- 
wych układach sił, polską niepod- 
leglość. 

I stało się to, co się stać musiało: 
agresja niem'ecka na Polskę wyzwo- 
lita wprawdzie wojnę światową, ale 
rychło przestała być ona wojną 
2 Polskę. Wsśróć celów wojny spra- 
wa polska zeszła na dalszy plan, 
a nasza bohaterska postawa i cier- 
pienia oraz peważne straty zadane 
niemieckim najeźdźcom, nie zostały 
odpowiednio  zdyskontowane  poli- 
tycznie. Jedyne co pozostało, to do- 
minujące w tamtym Wrześniu unie- 
sienia prasy Zachodu nad Polską 
— „Chrystusem narodów”. 


*k 

Gdy 17 września Armia Czerwona 
wkroczyła do Polski, losy walki żoł- 
nierza polskiege « Niemcami były 
już przesądzone. Niewkrcczenie 
wojsk radzieckich mogłoby przedłu- 
żyć jeszcze opór Polski może o 2—3 
tygodnie, ale nie zmieniłoby rozmia- 


rów kięsłie 
Dia Polaków był to szok : jest to 
zrozumiałe Motywacje radzieckie 


aie mogły go osłabić, Race wysu- 
wane przez ZSRR były trudne 


- do przyjęcia. 


. 


Ale pomimo wszystkich odruchów 
emocjcnalnych z naszej strony nie 
możemy nie brać pod uwagę prze- 
słanek stanowiska radzieckiego. Oto 
niektóre z nich: 

— Od mniej więcej pięciu wieków 
Polska i Resja były w stałym kon- 
fiikcie, ce musiało rzutować na pe- 
stawy obu naredów wobec siebie. 
Szlachetna decyzja bolszewików u- 
nieważniająca po Rewolucji Paż- 
dziernikowej porozumienia w spra- 
wie rozbiorów Polski, zostala prze- 
słonięta wojną polsko-radziecką w 
1920 r. a następnie antysowietvzmem 
II Rzeczypospolitej. Na to co stało 
się 17 września trzeba patrzeć więc 
jako na ciąg dalszy złożonej i miej- 
scami tragicznej, historii stosunków 
polsko-rosy jskich. 


— Polska sanacyjna byia państ- 
wem manifestacyjnie wrogim 
Związkowi Radzieckiemu, ZSRR nie 
miał wobec ówczesnego państwa 
polskiego nie tylko żadnych zobo- 
wiązań, ale musiał upatrywać w nim 
groźnego dla siebie przeciwnika. 

— Podbój Polski przcz niemicc- 
kich najeźdźców oznaczał ostateczne 
rezwalenie ładu europejskiego opar- 
tego e traktat wersalski. Przywódcy 
radzieccy nigdy nie czynili tajem- 
nicy z ich antywersalskiego stano- 
wiska. Traktat w>rsalski nie mógł 
stanowić — ich zdaniem — trwałej 
podstawv dla pokoju w Europie. 
W m.łitarnej klęsce Polski widzieli 
potwierdzenie słuszności ich stano- 
wiska. 

— Tereny zajęte przez wejska ra- 
dzieckie po 17 września były za- 
mieszkałe w egromnej większości 
przez ludność niepolską. Nie doty- 
czyło to Lwowa, Wilna Grodna oraz 
Biaołstocczyzny, dzisiaj przynależ- 
nej do państwa polskiego. W 1919 
r. mocarstwa zachodnie upatrywały 
etniczną granicę polsko-radziecką na 
linii (Curzona; dzisiejsza granica 
mniej więcej się z nią pokrywa. 

— W kalkulacjach sztabów ra- 
dzicckich poważną rolę musiała tak- 
że odgrywać chęć przesunięcia 
200—300 km na zachód linii styku 
militarnego z przyszłym przeciwni- 
kiem. 


Przesłanki radzieckie byly trudne 
do zaakceptowania dla Polaków 
w tym także dla wielu komunistów 
— ale potwórzymy jeszcze raz — we 
wrześniu 1939 r. rozpoczynała się 
wojna. w której szło o znacznie, 
znacznie więcej niż o Polskę. — Szło 
o losy całego kontynentu, a po części 

świata. Jeśli przyjąć, że owoce po- 
lityki jagiellońskiej — Polski obej- 
mującej obszary etnicznie niepolskie 
— ostatecznie zgasły wraz z I roz- 
biorem Polski, to 17 września był 
już tylko jej podzwonnym. 


xk 


akt, że niepodległe państwo 
- polskie istniało zaledwie 21 lat 
i że nie estało się one pierwszej 
wielkiej próbie, zmuszał Polaków de 
przemyślenia ed podstaw tej niepod- 
ległości, jaka będzie odzyskana po 


PZA 


Szarża polskiej kawalerii w bitwie nad Bzurą 


pekonaniu Niemice. Największą od- 
wagę i realizm w tym dziele okazała 
lewica. Nie miała ona tych obarczeń 
kiasowych, które przedwojennym 
rządom uniemożliwiały szukanie po- 
rozumienia z ZSRR. Jej myślenia 
nie wykrzywiał antysowietyzm. a je- 
Śli nawet się ujawniał, to znacznie 
słapiej i tylko w niektórych jej gru- 
puch 


Od rczymyśień przyszłej koncepci: 
państwu polskiego i jego fundamen- 
tów zależało jednocześnie czy Polska 
wygra tę wojnę politycznie czy ofia- 
ry poniesione przez naród polski 
we Wrześniu i w czasie okunacji zo- 
staną zdyskontowane w decyzjach 
zwyc estwa nad Nicmcami. 


Em.gracyjny rząd posski w Lon- 
dynie orc. jego ekspozytury w oku- 
powanym kraju. obejmujące swym 
wpływem znaczną część społeczeń- 
stwa, opowiedziały się za prostą 
kontynuacją przedwojennego syste- 
mu władzy, z niewielkimi tylko ko- 
rektami. Z tych założeń wychodząc 
siły te odrzucały wszelką możliwość 
dyskusji z ZSRR na temat zmiany 
przedwojennej granicy  polsko-ra- 
dzieckiej. Rząd Iiłondyński domagał 
się nawet od sojuszników zachod- 
nich wywarcia wpływu na ZSRR, by 
przed przekroczeniem  przedwojen- 
nej granicy państwa polskiego — 
w pościgu za Niemcami — uzyskał 
on na to zgodę emigracyjnego rządu 
polskiego i zawarł z nim odpowied- 
nie porozumienie. 


Innymi słowy, ofensywa radziecka 
na Niemcy, a tym samym losy II 
wojny światowej, miały zależeć od 
przyzwolenia polskiego... W taki oto 
sposób chęć kontynuowania polityki 
przedwrześniowej przeciwstawiła 
rząd polski w Londynie trzem 
przyszłym głównym zwycięzcom o0- 
raz interesom całej koalicji antyfa- 
szystowskiej. Gdyby. taka polityka 
polska miała być górą w momencie 
zakończenia wojny, byłoby to rówe- 
noznaczne z jej przegraniem przez 
Polskę. 


Udział w zwycięstwie zawdzięcza 
Polska lewicy, która wzięła na sie- 
bie reprezentowanie jej interesów 
wobec ZSRR, a tym samym wobec 
całej „wielkiej trójki”. Związek Ra- 
dziecki zawierając z Tymczasowym 
Rządem Polskim,  zrodzonym 2 
PKWN-u, układ o przyjaźni i soju- 
szu na 2 tygodnie przed końcem 
wojny, przesądził w pewnym sensie 
o polskich postulatach  terytorial- 
nych wobec p+konan,;'h Niemiec. 
Układ ten bowiem cbligował ZSRR 
do wsparcia polskich żądań na: przy- 
szłej konferencji pckotowej, której 
funkcje spełnił następnie Poczdam. 
A wiadomo było, iż w tej części Eu- 
ropy radziecki głos przy organizacji 
pokoju stał się decydujący. 

Układ npolsko-ra17 eck: z 21 kwiet- 
nia 1945 r. sprawdzony w Poczda- 
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mie i potem w ciągu prawie czten- 
dziestu już lat, stał się jedną z 
podstaw doktryny polityki zagra- 
nicznej Polski Ludowej. 


k 


uioski, jakie wyciągamy x 

Września 1939 r. nie mają by- 

najmniej charakteru  hislo- 
ryczncgoe. Są one niezmiennie aktu- 
alue. 

Dlatego zdumienie i głęboki nie- 
pokój musiały budzić w 1881 r. 
próby ekip kierowniczych NSZZ 
„Solidarność zmierzające do zakwe- 
stionowania tej doktryny od pod- 
staw. Wprawdzie nie zawsze czynio- 
no to wprost, nie zawsze był to atak 
frontalny na kontytucyjne zasady 
polskiej polityki zagranicznej, ale 
dla wszystkich, dla swoich i obcych, 
był on jednoznaczny w S$wych ukie- 
runkowaniach. Nieprzypadkiem Za- 
chód wsparł tak bez zastrzeżeń li- 
nię kierownictwa „Solidarności w 
dzisiejszym _ świecie, przeciętym 
nadrzędną konfrontacją ustrojową, 
nikt nie miał ij nie ma wątpliwości 
jakie miejsce w tei konfrontacji zaj- 
mowali ekstremistyczni przywódcy 
tego ruchu. 


Sądząc z tonu propagandy i nie- 
których wypow.edzi, pragnęli oni 
rozbudzić w społeczeństwie polskim 
ciągoty za powrotem do status que 
ante sprzed września 1939 r. Po- 
tężne siły na Zachodzie wspierały 
ich w tym przy pomocy rozgłośni 
radiowych nadających w języku pol- 
skim. 

Trudno o wyższą miarę nieodpo- 
wiedzialności niż o szerzenie tęsknot 
za powrotem Polski do takich ukła- 
dów sił, które bezpowrotnie zban- 
krutowały w 1939 r., które przyspo- 
rzyły nam tylu nieszczęść i które 
musiałyby podminować nasze dzi- 
siejsze bezpieczeństwo. 

Już samo tylko poczucie realizmu, 
by nie rzec — śinieszności, winno 
autorom takich podszeptów podpo- 
wiadać, iż antyradzieckość jako siła 
motoryczna polskiej polityki zagra- 
nicznej byłaby dziś nieporównywal- 
nie większym absurdem niż w 1939 
r. zważywszy na dzisiejszą potęgę 
ZSRR i jego pczycje w Europie 
w świecie. k 


akiej klęski militarnej, jakiej 

doznaliśmy — mimo całego bo- 

haterstwa żołnierza polskiego 
— w tamtym Wrześniu, naród nie 
zapomina. Kształtuje ona t będzie 
kształtować polską myśl polityczną 
przez pokolenia. Najważniejszym 
wnioskiem, jakt z niej wyciągnęli- 
śmy, jest współcześnie osiągnięta 
jedność tnteresów narodowych z 
ustrojowymi. 


RYSZARD WOJNA 
5 


KONSULTACJE PO XVI PLENUM KC PZPR 


Szczególnie pracowity był tegoroczny sierpień w zakłado- 
wych organizacjach partyjnych. W normalny rytm pracy we- 
szły konsultacje — zasięgnięcie opinii robotniczych na temat 
planu zadań wynikających z XVI Plenum KC PZPR, trybu i me- 
tod ich realizacji. Poniżej zamieszczamy relacje naszych dzien- 
nikarzy z konsultacji jakie odbyły się w Zakładach Mechanicz- 
nych im. Nowotki w Warszawie, ZNTK we Wrocławiu, w FSC 


— Lublin i ZNTK w Poznaniu. 


Dlaczego tak drobiazgowo podaję 
czas trwania zebrań? Ma to istotne 
znaczenie: chodzi o to, jak wnikliwa, 
jak owocna może być, przeprowa- 
dzona w takim okresie, konsultacja 
dotycząca aż 28 problemów, z do- 
datkiem wielu jeszcze punktów po- 
mocniczych. Z tego dylematu wy- 
brnięto u „Nowotki” w ten sposób, 
że w poszczególnych POP i OOP po- 


wołano kilkuosobowe zespoły, które | 


wstępnie przedyskutowaly problemy 
madesłane przez Biuro Polityczne 


mastępnie zaś na otwartych zebra- 


niach POP poddały pod dyskusję 
pozycje stanowiska ich uczestni- 

w. Podkreślam: propozycje. 
Nie gotowe odpowiedzi. 


- Słowo o metodzie 


Czy taki tryb postępowania jest 
właściwy? Czy nie zubaża wyrażania 
różnorodnych opinii przez zasugero- 
wanie określonej odpowiedzi? 
— Owszem, takie niebezpieczeństwo 
istnieje. Z drugiej strony przy 
przedstawieniu tak licznych proble- 
mów do rozważenia, dojść może do 
bezładnego „sejmikowania”, do ta- 
kiego rozrzutu wątków w dys- 
kusji, że trudno by je było uporząd- 
kować. Tak więc w określonej sy- 
tuacji wysnuwam z owych dwu ze- 
brań wniosek, że metoda zastosowa- 
ma u „Nowotki” jest do przyjęcia. 


Oddzielna kwestia to przygotowa- 
mie zebranych do konsultacji. W 
ebydwu opisywanych przypadkach 
referowali pe kolei pytania główne 
i pomocnicze przedstawiciele owych 
zespołów. Omi też prezentowali pro- 
pozycje odpowiedzi. Choć starali zię 
czynić toe precyzyjnie, wyraźnie, ze- 
brani nie zawsze mogli się zorien- 
tować e co w istocie chodzi. Zmę- 
czenie po pracy, zasygnalizowanie 
tylko części problemu, której 
dopełnienie stanowiły ezęsto pomoc- 
micze punkty, powodowało koniecz- 
ność powtarzania kwestii, kb wy- 
powiedzi trochę nie na temat, itp. 


Na pierwszym zebraniu padł więc 
praktyczny wniosek: czy nie mog- 
łaby wcześniej wydrukować tych 28 
pytań „Trybuna Ludu” albo „Życie 
Partii”, tak aby każdy uczestnik 
zebrania, z dużym wyprzedzeniem, 
spokojnie mógł je przeczytać i prze- 
analizować. Na pewno wzbogaciłoby 
to dyskusję i wnioski. Tylko jeden 
z towarzyszy gwałtownie protesto- 
wał przeciw tej propozycji uważając, 
że takie publiezne  przedsta- 
wianie treści partyjnej konsultacji 
byłoby nie na miejscu. Inni zębrani 
zaoponowali przeciw temu nieco 
„staroświeckiemu” stanowisku pod- 
kreślając, że publikacja w prasie te 
rzecz najzupełniej normalna w dzi- 


Ww materiale do kansultacji jest 
wiele punktów wyraźnie dotyczą- 
cych klasowego stanowiska 
państwa wobec różnorodnych zja- 
wisk w polskiej rzeczywistości lat 
osiemdziesiątych. Chodzi o uzyska- 
nie robotniczego poparcia dła ewen- 


tualnych korekt naszego prawa, a: 


szkolnictwie 


natu Uniwersytetu Warszawskiego 
jednego ze znanych przywódców by- 
łej „Solidarności” — J. Onyszkie- 
wicza. 


Padały postulaty, aby pozycję par- 
tti w państwie sankcionowała nie 
tylko Konstytucja, ale ustawa © 
wyższym co będzie 
natury rzeczy 
konstytucyj- 


sprecyzowaniem z 
ególnegoe zapisu 
nego. 


Inaczej jednak podchodzono do 


ustawy, o związkach zawodowych. 
Zebranie pierwsze wypowiedziało się 
za tym, aby jeszcze poczekać z jej 
oceną, gdyż nie zdążyła się jeszcze 
dość dobrze sprawdzić w praktyce. 
Zebranię odbyte nazajutrz wypowie- 
działo się 


za uwzględnieniem w 


(Zakłady Mechaniczne im. M. Nowotki — Warszawa) 


mianowicie ostrzejszego skierowania 
go przeciw opozycji antysocjalistycz- 
nej, przeciw tym elementom inicja- 
tywy prywatnej dezorganizującym 
naszą gospodarkę uspołecznioną. U- 
życie określenia: „ewentualnych ko- 
rekt” wynika z poczucia złożoności 
wielu kwestii. Chodzi e precyzyjne, 
trafne posługiwanie się intrumenta- 


ustawie faktu, że parlia jest prze- 
wednią siłą polityczną. ! 

Inne kwestie klasowej polityki 
państwa: czy stwarzać preferencje 
dia dzieci robotniczych i chłopskich 
rzy przyjęciach na wyższe studia. 
Na obydwu zebraniach powiedziano: 
nie. Nie oznaczało to rezygnacji 
z samej idei zwiększenia udziału tej 


Czy w sprawach wewnątrzzakładowych u „Nowotki” sytuacja jest tak do- 


bra, że nie wymaga szerszych analiz? 


mi prawno-administracyjnymi, fak, 
aby wzmocniły one państwo ludewe, 
przewodnią pozycję klasy robotni- 
czej, zarazem jednak aby nie oezna- 
ezały rezygnacji z linii odnowy po- 
lMtycznej po IX Zjeździe, procesu de- 
mokratyzacji życia. 

W niektórych punktach uczestnicy 
emawianych zebrań zajmowali sta- 
nowisko pryncypialne, jednoznaczne. 
Postulowano xzmienienie ustawy © 
szkolnictwie wyższym, aby zapewnić 
większy wpływ państwa 


udzie e nastawieniu 
jawnie antysocjalistycznym. Mówie- 
me a oburzeniem e wybraniu do S$e- 


Fot. CAF 


młodzieży w studiach, ale niechęć do 
stwarzania pewnych przywilejów w 
sposób administracyjny. W związku 
z tym — postulat: twórzmy kursy 
„zerowe”, aby w ten sposób wyrów- 
nywać braki w poziomie wiedzy, bez 
narażania na szwank poziomu Ra- 


uczania, 

Dalsza sprawa pokrewna: stosu- 
nek do sektora prywatnego, który 
kaperuje fachowców z  przedsię- 
biorstw państwowych, dezorganizuje 
produkcję, demoralizuje kadry. Dys- 
kusja od razu nabrała wysokiej tem- 
peratury. Padała mocna argumenta- 
cja, że mie można tolerować faktów, 


J na pytanie konsultacyjne, CZY na 
ieży patrącać absolwentom szkół za. 
wodowych, podejmującym pracę w 
sektorze prywatnym, koszty ich na 
uki, najpierw zanosiło się na głośne 
tak!, ale zaraz przyszła refleksja: 

— Tylko nie absolwentom szkół! 
przyzakładowych, bo wiedy nie mie 
libyśmy do nich chętnych. 

— Prywatny nie kaperuje absol 
wentów, ale siarych, doświadczo- 
nych fachowców. Znam takiego jed- 
nego — poszedł do firmy, która rob: 
koła zębaie dła „Ursusa”. Czy to zie? 
Za to go karać? 

— Żeby takie sankcje nie wygłą- 
dały czasem na walkę z sektorem 
prywatnym — stwierdza jedna 2 to- 
warzyszek. 

Takie głosy padły na pmerwszym 
z omawianych zebrań. Na druem 
również uznano kwestię za bardów 
złożoną i przestrzegano przed adm- 
nistracyjnym przykręcaniem śruby. 
Na obydwu zebraniach padły niemai 
identyczne wnioski: jeżeli wysokie; 
klasy fachowcowi opłaci się hand- 
łować kwiatami czy warzywami 
— łe przede wszysikim  tzeba 
uzdrowić naszą ekonomikę. 

Upatruję w tym dochodzeniu do 
określonych wniosków drogą 
wszechstronnego wertowania posta- 


wionych pytań, dobrą szkołę samok-' 


ształcenia politycznego, ekonomicz- 
nego, zdrowej kalxulacji, co opiaci 
się bardziej, czy najprostsze sankcje 
typu administracyjnego, czy Uunue- 
jętne granie na wszystkich kiaw- 
szach polityki. 


Przecrw pozorom 


Charakterystyczną cechą debaty 
na obydwu zebraniach była niechęć 
do wszelkich działań pozornych, do 
fasadowych instytucji, do taniej pro- 
pagandy. Uzewnętrzniła się ta robot- 
nicza postawa szczególnie w dwu 
przypadkach: w odniesieniu de kon- 
cepcji inspekcji -robotniczo-chiop- 
skiej oraz restytucji socjalistyczneg© 
współzawodnictwa pracy. Jak wia- 
domo, na XVI Plenum uznano za Ce- 
łowe podjęcie konkretnych działań 
w tych kierunkach. 

Od razu stawiano pytanie: Czym 


ma się ta inspekcja zajmować, jakie : 


mieć kompetencje, jakie środki ee- 
zekwowania swoich wniosków. Nie 
chcemy nawrotu do komitetów kon- 
trol' spolecznej powoływanych w la- 
tach siedemdziesiątych, które były 
„kontrolą nad kontrolą”, które w 
istocie istniały tylko formalnie, nie 
zahamowały wcale poglębiających 
się w tamtym okresie nadużyć wia- 
dzy, nieuczciwości. 

Jeżeli na XVI Plenum uznano ża 
niezbędne powołanie nowego organu 
kontroli — mówiono — jest to wy” 
raźne votum nieufności wobec ta- 
kich instytucji jak NIK, PIH itp 
Może więc należałoby rozwiązać de- 
tychczasowe organy kontroli — 247 
stanawiali się niektórzy dyskutanct. 

Ostatecznie ukształtowała Się Opr" 
nia, że inspekcja robotniczo-cniop 
ska powinna być swego rodzaju in" 
stytucją „uderzeniową” kierowaną 
do zbadania sytuacji na szczególnie 
ważnych odcinkach życia gospodar - 
czego. Powinna być wyposażona 
w sankcje działające szybko, sku- 
tecznie. Mieć prawo wnikać w dzia” 
łalność aparatu państwowego 
wszystkich szczebli, aż do  mini- 
sterstw. Jako dobry wzorzec dzia” 
łania podawano ekipy Inspekcji SH 
Zbrojnych, które bezzwłocznie wpły” 
wały na likwidację niegospodarno- 
ści, likwidowały nadużycia, biurok- 
rację, a przy tym dokonywały szy b- 
kich zmian kadrowych, tam 
gdzie to było niezbędne. 

Podawano, proponowano, aby Ze- 
jreżozizp A 
skiej powoływane były przez par 
ZSL, SD, PRON, ZSMP. Ze względu 
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dlatego, że w przeszłości zostało ono 
w poważnym stopniu skompromi- 
towane przez formalizm, działania 
pa pokaz, stosowanie wyróżnień nie 
zawsze przede wszystkim za rzetelną 
pracę, ale za tanie efekty „dekora- 
cyjne”. Od takiego wypaczonege 
współzawodnictwa odżegnywałe się 
wielu mówców, używając bardzo do- 
sadnych ekreśleń. Co istotne, nie 
byli to ludzie młodzi, którzy niekie- 
dy pod wpływem _ przesadnych 
oskarień przeszłości skłonni są po- 
tępiać wszystko, co robili kiedyś ich 
ojcowie. Nie, takie krytyczne stano- 
wisko zajmowali towarzysze starsi, 
ci sami, którzy w innych kwest.ach 
reprezentowali twardą, klasową po- 
stawę robotniczą. 

Bardzo to zdrowe uczulenie do- 
świadczonych partyiniaków na daw- 
ne wypaczenia pięknej idei. Czy jed- 
nak ona sama ma również zostać od- 
rzucona? — Tu na jednym z zebrań 
rzecznikiem reaktywowania współe 
zawodnictwa okazał się wicedyrek- 
tor zakładu. Jego argumenty były 
rzeczowe, podbudowane refleksją e- 
konomiczną: powiedział, że byłoby 
pożądane współzawodnictwe między 
wydziałami, między gniazdami pro- 
dukcyjnymi Pozwoliłoby ono na or- 
ganizację i analizę takich zjawisk 
jak oszczędność materiałów, energii, 
czasu pracy itp. Mv w zakładzie nie 
orientujeamy Się np. — stwierdził 
— który wydział jest rentowny. Zor- 
ganizowane ma zdrowych  podsta- 
wąch współzawodnictwo mogłoby na 
tym odcinku dopomóc reformie go- 
spodarczej. Natomiast poza zakła- 
lem — na szczeblu miasta, woje- 
wództwa, kraju raczej nie ma ono 
sensu. Owszem, coś w tvm rodzaju 
mogłyby po dawnych zjednoczeniach 
kontynuować zrzeszenia, ale to już 
byłoby nie Socjalistyczne współza- 
wodnictwo pracy w pełnym tego 
słowa znaczeniu. 

Tak omawiano ten problem na 
pierwszym z zebrań. Na drugim 
rownież po krótkiej wymianie ocen 
!' krytycznych zastrzeżeń sformuło- 
wano podobny wniosek dodając, że 
zakładowe współzawodnictwo orga- 
nizować powinna administracja. 


Nobilitacja przez pracę 


Konsultacja aktualnych  proble- 
Mów spoieczno-gospodarczych wśrod 
załogi „Nowotki” nie mogła pominąć 
kwestii sprawiedliwości społecznej. 
Choć w zestawie pytań przedstawio- 
nych przez Biuro Polityczne tak 
wprost nie sformułowano tej kwe- 
sti, przewijała się ona w wielu in- 
nych teniatach. Bardzo wiele mó- 
wiono 6 dyscyplinie pracy, © nie- 
zbędności nowelizacji Kodeksu Pra- 
cy i innych ustaw związanych z po- 
winnościami pracujących. Przeważa- 
ia opinia, że w ustawodawstwie pa- 
nuje zbyt wieiki liberalizm. ktory 
utrudnia odrodzenie gospodarki poi- 
skiej. 

Bardzo dobitnie akcentował ranzę 
pracy na drugim z zebrań, naczelny 
dyrektor, powołując sięna przykłady 
z zaprzyjaźnionego zakładu w Cze- 
chosłowacj. Chodzi także o niezbęd- 
ność powiększe:ia w ciygu roku bi- 
lansu pracy o 200 godzin na każdego 
robotnika. Nie tylko u „Nowotki” 
— w całej Polsce, bo inacze: .bę- 
dzierny wesetować na mabie HEuro- 
DY . | 

Uwagi te przyjmowano z zainte- 
resowaniem, ale zarazem zdecydo- 
wanie oponowano przeciw ograni- 
czeniu liczby wolnych sobót, które 
uważane są powszechnie za niepod- 
ważalną zdobycz świata pracy. Ist- 
nieje więc konieczność innych roz- 
wiązań. Jakich — tego dokładnie nie 
sprecyzowano. Padło zaraz pytanie 
pod adresem mówcy: „A jak jest 
u. Nas wykorzystywany obecny, 
42-godzinny tydzień pracy? Czy ro- 
biomo jakąś sondę na ten temat?* 


Dyrektor przyznał, że jest z tysa 
źle, na co zareplikowam, że naj- 
pierw należy wziąć się solidnie 
za poprawę organizacji pracy, a deo- 
piero potem rozważać ewentualną 
niezbędność jej wydłużenia. 

Ce jednak ma to wspólnego ze 
sprawiedliwością społeczną? Otóż 
połączenie tych dwu wartości nastą- 
piło przy omawianiu polityki miesz- 
kaniowej. Na obu zebraniach doma- 
gano się pomocy zakładów w bu- 
downictwie mieszkań z  jednocze- 
snym wyraźnym powiększeniem ich 
puli do podziału przez przedsiębior- 
stwa. Zderzyły się dwa punkty wi- 
dzenia: dawać przydziały w pierw- 
szej kolejności dla najbardziej po- 
trzebujących i — dawać przede 
wszystkim tym, którzy zasługują na 
to dzięki wzorowej, wydajnej pracy. 
Pracą powinna być nobilitacją nie 
tylko typu prestiżowego, ale także 
stwarzać przepustkę do mieszkania 
-— przed innymi. Taka jest koniecz- 
ność naszych czasów stawiających 
na rozwój produkcji, na pokonanie 
kryzysu gospodarczego. | taka pre- 
ferencja oznaczą Sprawiedliwość 
społeczną. Co nie znaczy, aby być 
obojętnym na ciężkie warunki nie- 
ktorych rodzin ubogich, wielodziet- 
nych, w których jednak ojciec czy 
matka wykazują słabą lub żadną ak- 
tywność zawodową. 

Więcej mieszkań do podziału przez 
zakłady! — to hasło stwarza prze- 
słanki lepszej, wnikliwszej oceny 
walorów kandydatów niż kwateru- 
nek czy zarząd spółdzielni mieszka- 
niowej. Bo w zakładzie najlepiej 
wiedzą, kte najrzetelniej pracuje, 
kto daje największy wkład do od- 
rodzenia gospodarczego kraju. 


A co u was? 


Nie niam zamiaru zreferować od- 
powiedzi na wszysitkie 28 pytań 
przedstawionych do konsultacji 
wśród załóg robotniczych. Sygnali- 
zuję tu tylko niektóre tendencje, 
niektóre mechanizmy rozumowania, 
ujawnione na dwu otwartych zebra- 
niach POP w warszawskich Zakła- 
dach Mechanicznych im. Marcclego 
Nowotki. Nad niektórymi pytaniamś 
odbyło się (oprócz dyskusji) głoso- 
wanie, które da kierownictwu partii, 
po podsumowaniu materiałów z 
konsultacji w wybranych kilkuset 
zakładach, precyzyjny obraz opinii 
na określone tematy w ujęciu pro- 
centowym. Pragnę zaznaczyć rów- 
nież, że w trakcie dyskusji, szcze- 
golnie gorącej i twórczej na zebra- 
niu 15 sierpnia, dokonywano 
istotnych ' modyfikacji odpowiedzi 
zaproponowanych przez zespół przy- 
gotowujący materiał. Niekiedy pro- 
pozycje zupełnie zmieniano. Wydaje 
mi się, że jeśli większość zebrań 
w kraiu przygotowana została do- 
brze, pomoże to Komitetowi Cent- 
ralnemu skuteczniej realizować u- 
chwaiy XVI Plenum. 

Wśrod 28 pytań większość doty- 
czyła zasad polityki partii w mak- 
roskali, wniosków 0 zasięgu ogólno- 
państwowym. Oprócz tego niektóre 
pytania były jakby zachętą do sa- 
movoceny przez załogi i POP: a co 
u nas w przedsiębiorstwie? Jak re- 
alizujemy u siebie wnioski wy- 
nikające z XVI Plenum. Do teso 
typu pytań zaliczyć można zwłaszcza 
pozycje mr 7, 11, 14, 27 i 28. Do- 
tyczyły one form podnoszenia wie- 
dzy społeczno-politycznej i ekono- 
micznej robotników, metod poprawy 
potrzeb socjalnych i kulturalnych 
załóg, słabego rozwoju racjonaliza- 
cji, zmian w organizacji pracy i wy- 
nagradzania pracowników, wreszcie 
sytuacji w dziedzinie jakości pro- 
dukcji. 

Odniosłem wrażenie, że zarówno 
zakładowe zespoły przygotowujące 
materiał de konsultacji, jak też dvs- 


kutanci znacznie mniej uwagi i 


„egnia” poświęcili tym właśnie kwe- 
stiem. O treść ustaw, o kompetencje 
inspekcji  robotniczo-chłopskiej e 


tradycje współzawodnictwa toczyły 


się zażarte dyskusje. Natomiast tutaj 
temperatura była letnią, uwagi 
zdawkowe, raczej optymistyczne niż 
samokrytyczne. Powiadają: „bliższa 
koszula ciału niż sukmana”. W tym 
przypadku jednak przysłowie to ja- 
koś się nie potwierdziło. Dlaczego? 
Trudno md się na ten temat wy- 
powiadać. Czy w sprawach wewnąt- 


rzzakładowych panuje pewne skrę- 
powanie sądów, w myśl dewizy że 


łatwiej dziś krytykować rząd niż 
własną dyrekcję, czy może u „No- 
wotki” sytuacja w omawianych dzie- 


dzinach jest tak dobra, że nie wy- 
maga szerszych analiz, 

Na te mogą odpowiedzieć sobie 
tylko członkowie załogi — uczest- 
nicy dwu omawianych zebrań. 


LECH WINIARSKI 


BEC, 


(Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego — Wrocław) 


a otwarte zebranie czeterech 
oddziałowych organizacji par- 
tyjnych w Zakładach Napraw- 
czych Taboru Kolejowego we Wroeo- 
ławiu, poświęcone konsultacji naj- 
istotniejszych zagadnień XVI Ple- 
num KC, przybyli licznie przedsta- 
wiciele wydziałów produkcyjnych — 
robotnicy, mistrzowie i kierownicy. 


Pytania przypomniał na wstępie 
I sekretarz OOP tow. Jan Mazanek. 
Niektóre z nich budzą szczególne za- 
interesowanie zebranych. 


Na „pierwszy ogień” idzie Sprawa 
zacieśniania więzi między radnymi 
i wyborcami. Z powszechną aproba< 
tą spotyka się propozycja tow. Ju- 
liana Pielechatego, który stwierdza, 
iż redni pracujący w przedsiębior= 
stwach powinni pełnić dyżury ce 
najmniej raz na dwa tygodnie. Na- 
tomiast raz w kwartale winni spo- 
tykać się z przedstawicielłami załog, 
w celu poinformowania ich o Spra- 
wach, którymi się ostatnio zajmo- 
wali i które załatwiali, a także wy- 
słuchania opinii robotniczych oe ich 
pracy. Oczywiście, dyżury radnych 
w miejscu pracy nie wykiuczają 
spotkań z wyborcami, w siedzibach 
rod rarodowych urzędach i wśród 
mieszkańców poszczególnych osiedli. 


Jak budować więcej? 


Ozywioną dyskusję wywołują teś 
sprawy budownictwa mieszkaniowe- 
go jak i całej polityki mieszkunio- 
we). 


Część dyskutantów wyraża pogiąd, 
Że inicjatywy rud narodowych -w 
tym zakresie powinny zmierzać do 
wzmocnienia potencjału wysnecjali- 
zowanych przedsiebiorstw. —  Bu- 
dowlani nie mogą stale się ogiądać 
na fabryki — powiada mi.in. tow. 
Stanisław Myjkowski. — Niech każ- 
dy robi to co de niego należy. My 
przede wszystkin mamy produko- 
wąć. A jeśli już zakład pomaga 
w stawianiu budynków, to powinien 
otrzymywać odpowiednią ilość 
mieszkań dla swoich pracowników. 

Ale padają też głosy, że naprze- 
ciw inicjatywom rad narodowych 
powinny wychodzić właśnie fabryki. 
Licząc tylko na budowlanych, na ich 
potencjał wykonuwczy — stwierdza 


m. in, tow. Adam Frelko — nie 
skrócimy czasu oczekiwania na spół- 
dzielcze lokum. Do wznoszenia no- 
wych domów mieszkalnych, eczywi- 
ście głównie dla swoich pracowni- 
ków, muszą angażować się szerzej 
przedsiębiorstwa przemysłowe. God- 
na powicienia jest inicjatywa two- 
rzenia małych spółdzielni mieszka- 
niowych, zakładowych lub między- 
zakładowych, które mogłyby zająć 
się np. zabudową plomb, których we 
Wrocławiu jest jeszcze sporo. Za 
niesprawiedliwe uważam np. przy- 
dzielanie w naszym zakładzie dzia- 
łek pod budowę domków jednoro- 
dzinnych ludziom, którzy mają gdzie 
mieszkać. 


Nie mnożyć kontroli 


Dosyć jednoznaczne  stanowiske 
zajmują  zebrami wobee sprawy 
utworzenia inspekcji  robotnicze- 
-chłopskiej Zgadzają się bowiem 
z wypowiedzią tow. Jerzego Dudy, 
który stwierdza: Mamy w kraju zbyt 
wiele instytucji kontrolujących i nie 
mą Sensu ich dalsze mnożenie. Tym 
bardziej, że wiązałoby się to z od- 
rywaniem ludzi od pracy. Wystarczy 
surowiej egzekwować obowiązki od 
wyspecjalizowanych państwowych 
organów kontrolnych i społecznych 
organizacji upoważnionych do kon- 
troli. Tym powinna się zająć Naj- 


wyższa Izba Kontroli. Powoływanie 


inspekcji  robotniczo-chłopskiej w 
instytucji jest niecelowe. 


Kolcjna sprawa: rekrutacja ma 
studia wyższe i w ogóle funkcjono- 


wanie systemu oświatowego. Część 
dyskutantów wypowiada się za pre- 


ferowaniem młodzieży robotniczej i 
chłopskiej za pomocą systemu pun- 
ktowego. Oczywiście to nie może 
oznaczać ' dalszego  utrzymywanią 
dysproporcji w poziomie nauczania, 
jakie występują między szkołami 
w małych ośrodkach i w dużych 
miastach. System punktowy prefe= 
ruje jednak niższy poziom — stwier- 
dza tow. Franciszek Cygad. Należy 
raczej proferować tych absolwentów, 
którzy uzyskali najiepsze stopnie 
w ostatnich dwóch klasach przed 


Ciąg dalszy na str. 8 
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studia winni 
ejsi i najpra- 
ą wśród mło- 
ze środowisk 
skich. Na siłę 
pchać na stu- 


zdania — do- 


wzmocnili dyscyplinę wśród załogi 
j poprawili organizację robót, a tak- 


łecznych. 


© KOŃ: 


zebraniach  gdŁ 


' . 
logii wytwarzania i organizacji pro- Natomiast na | ołowa si 
dukcji, wskazywali na niedocenianie przeważa! starsi dominowały Tuczej Naprawc: 
przecz dyrekcję i kadrę techniezną opin'e za skrocen.em uriepów W)- go w Po: 
wynalazczości i racjonalizacii. Nie- chowawczych, „bo nie stać nas dzi- otwartym ze 
którzy dyskutanci krytykowali prze- siaj na takie luksusy, a myśmy wy- oddziałowe — 
resty w administracji. chowywali po kilkoro dzieci bez nia, obróbka 

żadnych urlopów”. Dosyć zrÓóżnico- nia. Rdzen 

A rezerwy w dziedzinie organiza- wane zdania wypływały bardziej | ZNTK. Praw 
eji pracy i dyscypliny? Gdybyśmy Z interesów osobistych niż z oceny partyjnych. 

możliwości państwa czy potrzeb spo- obejmuje tk 


I sekretarz 


praktycznie 
tow. Marian 


Natomiast 


ebek. Nie trze- ani eriały, nie bY- jednoznaczna opinia była w sprawie | 
ch fachowców. że zaopatrzenie moby wykorzystywa- wolnych sobót czy kontroli robot- | retarzowi K: 
BEA pi nia wolnych a na pracę DE cd n:czo-chłopskiej. Notuję n= 
a ukekeze- Tina ma "wiele maszyn skal be. Ci „MS rea wolnych sobót | * koptakty 
1 ludziom juź czynnie bo nie wszyscy pracownicy — mówi  sckrelarz Skomorowski | skiem robot: 
org (eo przykładają się należyce do roboty. —- towarzysze generalnie opowie- przypomina, 
dniej. Na zakończenie uczestnicy zebra- GR się aa a utrzymanie: Aa 
nia ustosunkowują się do pytań gło. „Trakłujemy Ie axe masc: istotna ła się — k: 
sań sując. Niemal wSZYSCY epowiadają zdobycz i nie pozwolimy sobie jej] kiedy i do 
swoim się za wprowadzeniem preferenchi zabrać — tak można by określić | gument tr. 
stwie dla rodzin znajdujących SiĘ W naj-  gecyzję każdego zebrania. Natomiast nan a. Gie: 
kontaktow. 


padają też kry- 
at negatywnych 
rzedsiębierstwa. 
ano np. na brak 
nia w zakładzie 
nej i sportowo- 
lowano przezna- 
akszych środków 
jący się krytycz- 
pracy, zbyt wol- 
naleniu techno- 


trudniejszej sytuacji mieszkaniowej. 
większością głosów 
wia ją 
botniczo-chłopskiej, 
stawy e zwalczaniu pasożytnietwa, 
nowelizacji kodeksu pracy. Nie ma 
sprzeciwu wobec 
mania w mocy ustuwy 0 uzdrawia- 
niu i upudłości przedsiębiorstwa. 


zebrani sprzeci- 


się utworzeniu inspekcji ro- 
zniesieniu  U- 


propozycji u$rzy- 


TADEUSZ WARCZAK 


e 


MMO 


REZERWY 


RGNNIZACJI PRACY 


Samochodów Ciężarowych — Lublin) 


nia. Wczoraj 2a- 
w Fabryce Samo- 
owych w Lublinie 
organizacji party j- 
jowano sondażową 
uwagi ogólne: do- 
stwierdzali robot- 
e odbywają się 
lie. Nie skończyły 
7, wielu ludzi wy- 
losy byłyby równie 
nimo tych urlopo- 
4 sebrania cieszyły 
teresowaniem. 
ch nie tylko człon- 
z takie wielu bez- 


na zebrania — to- 
li dokładnie o czym 
utować i w jakich 

się wypowiedzieć 
sny wcześniej rot- 
6d członków partii 
w poddawanych ro- 
lewi. W większości 
/ kuźni, ośrodku ba- 
vym, dziale główne- 
- podane zostały do 
omości poprzez wy- 
na tablicach egło- 


dzi intryguje 


li je, mieli czas ba 
Byłe ajawiskiena śc- 


syć powszechnym, że nad pytaniami 
dyskutowano przed zebraniami, w 
przerwach w pracy, w domach, śro- 
dowiskach. Formułowane wnioski 1 
propozycje były konfrontowane ze 
zdaniem sąsiadów, 2 bezparty jny- 
mi. 

—__. Mało która publiczna sprawa 
— stwierdza Jam Skomorowski, I 
sekretarz KF — wywołała ostatnio 
wśród naszej załogi takie ożywienie, 
pobudziła do takiego zaangażowania 
społeczno-politycznego, jak ta wła- 
śnie partyjna „sonda” 

Wedie ocen kierownictwa Komi- 
tetu Fabrycznego w dyskusjach uwi- 
doczniły się osobiste zainteresowania 
towarzyszy określonymi problema- 
mi. Było jednak szereg Spraw, któ- 
rych nie pominięto na żudnym ze- 
braniu. 


Młodzi i starzy 


Np. w POP, gdzie większość sta- 
mowią ludzie młodzi, prawie zawsze 
wypływała — i to jako jedna z pier- 
wszych — kwestia urlopów wycho- 
wawczych. Młodzi tewarzysze breni- 
M ebecnego ich wymiaru traktująe 
te jako jedną z ważnych zdobyczy 
małedej redziny rebetniczej. Przyta- 
czali ważkie argumenty natury wy- 
ehowawczej, rodzinnej, mówili © 
eraku miejsc w żłobkach i przed- 
szkołach. | 


przy tej okazji padało wiele uwag 


na lemat wykorzystywania czasu 
pracy. Krytykowano przede wszyst- Robo 
kim DEAD pracy, rozluźnienie Problem 
dyscypliny, liberalizm —  %wtaJ |] chodzi o £ 
trzeba szukać rezerw Czasu. n:cze opini 
Nadspodziewane emocje wzbudził — Przed 
także problem inspekcji robotniczo- | TZadKCWAC 
chłopskiej. Kwestionowano nie tyl- Często jed 
ko celowość jej tworzenia. Wiele py- pokojowe I 


tań wzbudziły kompetencje tej kon- mianie utr 
rzystanie t 


oli i strona organizacy jno-tech- 
niczna. Wskazywano na wiele róż- — Bałac 
nych form kontroli i inspekcji, jakie |] ; „martwe 
już działają w państwie. Oceniając | pisach m 
krytycznie wyniki tej działalności | obraz syti 
dyskutanci — i to prawie powszech- 
n:'e — opowiadali się przeciw po- Pytanie 
wołaniu jeszcze jednego „ciała”. Je- $ kładu p 
śll w kraju jest żle — pytano | mieszkani 
—. | potrzebne są nadzwyczajne de- RE 
cyzje kontrolno-rewizyjne, to wypo” nie jest 
sażmy inspekcję robotniczo-chłopską | w ostatni 
w nadzwyczajne doraźne uprawnie- |] min zł z 
nia, >eraniczając inne ciała kontrol- łog ś5« 
ne. Jeśli zaś aż tak-źle nie jest, to RER 
nie twoóizmy jeszcze jednego organu, mieszkan: 
a zaczniimy wymagać wreszcie wię-f ro dysku 
ce: cd już istniejących. pcdpowia 
preferow: 
Jak na studia ao 
acji” Spi 
sónE © 
W sprawie punktów preferencyj- a JES. 
nych za pochodzenie, załoga w zde- m z 
cydowancj większości opowiada się ŁOROGWI 
przeciw ich stosowaniu w sensie ow 
imiennege przyznawania dzieciom ze aS 
środowisk śbótólczozchiowskich | 
Propozycje robotników zmierzają do Bicz wo 
tego aby punktami preferować ma- NATE 
turzystów słabszych szkół średnich 4 
z mniejszych miast i miasteczek. Inspel 
zlikwidować wreszcie wszejki pro- SRA 
tekcionizm w przyjęciach, pednesić aonia: 
poziom nauczania w szkołach słub- | ma brc 
szych. Opewiadali się za tym, aby | ©9070 P 
ma uczelnie przyjmować całą mło- dd 
| i : rolnym 
dzicż, która zda egzaminy wstępne. | wszysci 
ale zaostrzyć wymagania na pierw- — niec 
szym roku studiów celem eliminacji com ac 
słab ź o... | wsć? 1 
abeuszy i leni. Chcemy — MOWIĄ rznyj Ł 
robotnicy — aby na studia trafiali | tel:: h: 
rzeczywiście najlepsi, a nie dzieci j też z 
według „klucza” pochodzenia spo- ków ir 
żeć af : : poprzez 
ecznego czy DpoZyCJi socjalnozawo- | + 
O. yczne 
dowej, siły „przebicia” rodziców. | dzieią 
„Przepychany” przez studia jest po- nad p) 
tem nieszczęściem, a nie pożytkiem nie og 
dla kraju. Niech o karierach i awan- 799) 
sach decyduje wiedza, talent, praca, c 
a nie „klucz” > ZY 
z z” czy „plecy”. ustaw 
merząć 
BRONISŁAW RĘDZIOCH państv 
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— A kto te ustawy ma? — pyta 
ktoś nieco sarkastycznie, 


Po dyskusji wszyscy są zgodni ce 
do tego, że trzeba uporządkować re- 
guły współdziałania członków „rzą- 
dzących” w. przedsiębiorstwie, ale 
w szczegółach trudno się wypowia- 
dać. Nie dziwi więe wynik głosowa- 
nia — większość wstrzymajs się od 
głosu. 

— Brak odpowiedzi teź jest odpo- 
wiedzią — zauważa filozoficznie mój 
sąsiad. 

Nie ma natomiast wątpliwości 
przy odpowiedzi na pytanie e za- 
pewnienie dopływa młodzieży ro- 
bośniczo-chłopskiej na wyższe uczel- 
nie [ jest to odpowiedź, przynaj- 
mniej w tym środowisku, nieco za- 
skakująca: 

— Żadnych punktów preferency j- 
nych. Niech idą na studia najzdol- 


Spokojnie 
1 rzeczowo 


(Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego — Poznań) 


niejsi. Może nasze dzieci wyrastają 
w trudniejszych warunkach, ale jak 
będą miały olej w głowie to też da- 
dzą sobie radę. 

Czy zmienić ustawę e szkolnictwie 
wyzszym? Tylko jeden głos sprze- 
ciwu, cztery wstrzymujące się. 

Zmiana problematyki. Jak zakład 
ma lepiej zaspokajać potrzeby socja- 
lne i bytowe pracowników | ich 
rodzin? 


przypadkach ustawa o upadłości nie 
działa mechanicznie, uwzględnia sią 
różne uwarunkowania. 
tomiast zgodni w jednym punkcie: 
karać tam, gdzie ost 
bałaganiarstwo. 


Gorąca dyskusja jest także przy | 
odpowiedzi na pytanie o zmiany, la- | 
zaszły w przedsiębiorstwach '| 
w wyniku reformy gospodarczej. Są. 
czy ich nie ma? Jakoś nie słychać. 
głosów potwierdzających. Tow. Maj-' 
sekretarz KZ przypomina! 


kie 


chrzak, 
więc: opracowaliśmy nowy zakłado- 
wy system wynagradzania. Pierwsi 
wśród przedsiębiorstw ZNTK w kra- 
ju. To była ogromna robotą. Wiele 
konsultacji, dyskusji ze związkiem 


zawodowym, w organizacjach par- 


tyjnych. Nowy system bedzie pre- 
miował głównie to, o co wszystkim 
tutaj chodzi: wydajną I jakościowo 


Wszyscy nma-.; 


niedbalstwa, , | 


ZADANIE NOWE, WAŻNE 


Niedostatki w procy ideowo-wychowawczej partii, które za- 
znaczyły sią szczególnie w drugiej połowie lat siedemdziesią- 
tych, osłabiły partię, zmniejszyły jej wpływy wśród klasy robotni- 
czej, negatywnie odbiły się na stanie jej umysłów. One właś- 
nie wraz z innymi błędami, jakich dopuściły się ówczesne kie- 
cownicze gremia partii, ułatwiły penetrację środowisk robotni- 
czych przez siły antysocjalistyczne i wykorzystanie jej sierpnio- 
ne protestu dla swoich celów. Skutki ich odczuwamy po dziś 

zień. 


a= RE EZ Z ZETA ODRA PIREZ 


Szkolenis partyjne odradza się. Są 
już pewne osiągnięcia, jednak nie- 
współmierme do Braki 


Tedy oczywistą potrzebą staje się 
intensyfikacja działalności ideowo- 
-wychowawczej i polityczno-wyja- 
śniającej właśnie wśród klasy robot- 
niczej, zwłaszcza w jej środowiskach 
wielkoprzemysłowych. I to nie tylke 
z myślą e odrobieniu wcześniejszych 
„zaległości” oraz niwelacji skutków 
manipulacji przeciwników politycz- 


nych. 


Potrzeba ta 
ma swoje uzasadnienie 


również w słusznym przekonaniu, iż 
uzyskane wpływy mogą znaleźć, | 
zapewne znajdą, rezonans we 
wszystkich pozostałych  średowi- 
skach. Faktem jest bowiem, że opi- 
nie i postawy kształtujące się w tych 
ośrodkach wywierają znaczący 
wpływ na otoczenie, często w skali 
osiedla, miasta, województwa, nie- 
kiedy i kraju. b 

Dotarliśmy do końca. Spokojnie 
w toku ostrej walki politycznej i 
ideologicznej. Obejnuje ona też ste- 
rę produkcyjno-gospodarczą. Jest to 
front bodaj najtrudniejszy. Zmieniać 
rzeczywistość ekonomiczną i spe- 
łeczno-polityczną kraju musimy, bę- 
dziemy, właśnie w toku tej wałki. 
Powinna w niej brać udział cała 
partia, również jej główny trzon 
— członkowie partii robotnicy. Może 
nade wszystko konsekwentnie dzia- 
łając na rzecz realizacji linii IX 
Zjazdu partii, przez eliminowanie 
z naszego życia wszelkich perzeja- 
wów zła i niesprawiedliwości spo- 
łecznej, pleniącej się wciąż tole- 
rancji dla złej roboty, k!ikowości, 


dobrą pracę. Wstępne korekty płac 
wprowadzono zresztą wcześniej. Do- 
łożono zwłaszcza mistrzom, by pod- 
nieść rangę ich funkcji. Kolejna 
sprawa wynikająca z reformy — lik- 
widacja wspomnianych 50 etatów 
w administracji. Są więc zmiany czy 
ich nie ma? 


— Są — głosuje zebranie. 


I ostatnie pytanie — o jakość pro- 


przekupstwa itd. Wiele sił potrzeba 


kształcenia aktywu robotniczego, 
trzonu socjalnego naszej partii. 

Sekretariat KC PZPR od kilku lat 
kładł nacisk na wypracowanie kon- 
krelnych form kształcenia aktywu 
robotniczego. W założeniach progra- . 
mowych szkolemia partyjnego na po- 
szczególne lata, wypracowanych 
przez Wydział Ideologiczny KC, ©o- 
rocznie zatwierdzanych przez Sekre- 
tariat KC, wskazywano na koniecz- 
ność podejmówania i takiej formy 
kształcenia aktywu jak Szkoły Aż- 
tywu Robotniczego oraz organieowa- 
nie kursów dokształcających polity- 
cznie aktyw robotniczy. 

Przyznać trzeba, że wiele Komi- 
tetów Wojewódzkich  dostrzegająe 
problem, poważnie traktująeg suge- 
stię Sekretariatu KC, podejmowały 
trud organizacji Szkół Aktywu Ro- 
botniczego. Już od kilku lat działają 
one przy KW w Częstochowie, Lub- 
linie, Rzeszowie i w kilku innych 
województwach. Szkoły te ukończyłe 
już ponad tysiąc robotników partyj- 
nych i bezpartyjnych. O SzAR pro- 


. — Niech każdy troszczy się o swo- 
ją rodzinę sam. Czy ja mam się 
martwić o to, ile mój kolega ma 
mieć dzieci? To jego sprawa, na ile 
go stać. 


Wypowiedź budzi wesołość, ale coś 
w tym jest. Towarzysze mówią, że 
» różnych ulg i udogodnień socjal- 
nych korzystają często e sami, a 
inni wcale. A środki na te wypra- 
cowują wszyscy. Jak na przykład 
wspomniane 200 milionów na miesz- 
kania. Dlaczego ja mam pracować 
na kogoś? — pytają niektórzy. 


Wreszcie dochodzi do uzgodnienia 
stanowiska: trzeba opracować pre- 
cyzyjny regulamin korzystania z 
roznych form pomocy, preferujący 
przede wszystkim dobrych, długolet- 
nich pracowników. 


, Sprawa dyscypliny w  sakładzio 
' związanej z tym ewentualnej ne- 
wełizacji kodeksu pracy. 


RE Nie kodeks jest łagodny, tylke 
jego traktowanie zbyt liberalne. 


Z ostatnich pytań najwięcej dye- 
kusji jest m. in. przy kwestii ewen- 
tualnej upadłości _przedsiębiorst- 
wa. A, jeśli przyczyny są zupełnie 
niezależne od załogi? — pada py- 
tanie. „Kto na przykład jest nam 
w stanie zapewnić pierścienie do sil- 
ników lokomotyw, zwłaszcza te z 
importu? Ktoś wyjaśnia, że w takich 


dukcji. ZNTK nie mają się czego 
wstydzić. Jak świadczą wskaźniki 
i oceny odbiorców — jakość produk- 
cji zakładu utrzymuje się na stabil- 
nym, dobrym poziomie. Co nie zna- 
czy że nie należy się bić o to, aby 
była jeszcze lepsza. 


Dotarliśmy de końca. Spokojnie 
i rzetelnie, jak na dobrze pracujący 
zakład i dobrą organizację partyjną 
przystało. Różne było zaangażowanie 
uczestników dyskusji, niektórzy wy- 
różniali się jednak szczególną ak- 
tywnością. Notuję ich nazwiska: 
Henryk Rzetelski, Aleksander Jachi- 
mewicz, Stefan Szudera, Jerzy Dy- 
bizbański, Mieczysław .Guzikow- 
ski. 

Był jeszcze jeden uczestnik zebra- 
nia i dyskusji: tow. Edward Łukasik, 
I sekretarz Komitetu Wojewódzkie- 
ge w Poznaniu. Ale nie w tej roli, 
lecz jako członek OOP 18. Jak mi 
powiedziano — wyjątkowe zdyscyp- 
linowany, nie opuścił żadnego zebra- 
nia swojej oddziałowej organizacji. 
Jego obecność nikogo tutaj nie kręe- 
puje — jest jednym z nich, człon- 
kiem OOP na obróbce mechanicz- 
nej. 

I to też jest jeden z symptomów 
nowego stylu działania partii. | 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


również dla obrony linii IX Zjazdu, 
wciąż przecież, niekiedy skrycie, 
atakowanej z różnych stron. 

Aby więc umocnić wpływy wśród 
klasy robotniczej, a członkowie par- 
tii — robotnicy mogli brać w tych 
działaniach aktywny udział, bogat- 
sza musi być ich wiedza przede 
wszystkim polityczna i ekonomiczna. 
Wtedy też śmielej zabierać będą głos 
w sprawach swoich, żywo ich ob- 
chodzących — politycznych, gospo- 
darczych, społecznych,  ideologicz- 
nych czy innych. Będą to czynili 
bardziej kompetentnie, będą nie tyl- 
ko inicjatorami, ale również agita- 
torami decyzji partii, rządu, swoich 
instancji partyjnych, zarazem będą 
mogli podejmować skuteczną obronę 
linii partii wobec przeciwników po- 
litycznych. 

_Obewiązkiem partii jest  więe 
uzbroić robotników —— członków 
partii w tę wiedzę. 


Oczywiście chodzi tu e wszelkie 
formy ideowo-politycznege i propa- 
gandowego działania partii. Ale 
'w tej chwili mam na myśli głównie 


Szkolenie partyjne. 


wadzonej przez WOKI w Częstocho- 
wie pisaliśmy ma naszych łamach. 
W wielu innych województwach or- 
ganizowano kursy dla aktywu robot- 
niczego, różne pod względem tema- 
tycznym. Rezultaty były pozytywne. 
Szkoły i kursy spotkały się z po- 
zytywną oceną robotników. Były to 
początki. 

Teraz jest już powszechny nacisk 
na stworzenie 


Systemu kształcenia 
aktywu robotniczego. 


Takie żądanie wyraźnie sformuło- 
wało XIM Plenum partii, Krajowa 
Konferencja Delegatów, także XVI 
Plenum KC PZPR. Naprzeciw temu 
wychodzą Wytyczne Sekretariatu 
KC PZPR w sprawie szkolenia par- 
tyjmego w 1984—1985 roku. Wytycz- 
ne sytuują SaAR nie jak dotąd, jake 
swege rodzaju propozycję, lecz jake 
ebowiązującą formę szkolenia akty- 
wu robotniczego we wszystkich du- 
żych zakładach pracy. 

Jest ono bowiem jedną z najważ- Wytyczne stwierdzają: „W związ- 
niejszych form uzbrajania członków MU z potrzebę wzmocnienia ideolo- 
partii w broń ideologiczną i poli- - 
tyczną. JDOKOSE GTE Ciąg dałszy str. 11 
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maturą. Tak więc na studia winni 
iść najlepsi, najzdolniejsi i najpra- 
cowitsi. I tacy też są wśród mło- 
dzieży wywodzącej się ze środowisk 
robotniczych i chłopskich. Na siłę 
nie ma sensu nikogo pchać na stu- 
dia. 

Jestem tego samego zdania — do- 
daje tow. Czesław Chlebek. Nie trze- 
ba nam niedouczonych fachowców. 
Wręcz przeciwnie, należy zaostrzyć 
kryteria przyjęć na studia. Ale jed- 
Recześnie trzeba umożliwić ukończe- 
mie studiów młodym ludziom już 
pracującym, których sytuacja życio- 
wa zmusiłą do zarobkowania uż pe 
ukończeniu szkoły średniej. 


Krytycznie o swoim. 
gospodarstwie 


W exasie dyskusji padają (eż kry- 
$yczne uwagi ma temat nczatywnych 
sjawisk w źżyciu przedsiębiorstwa. 
Dyskutując wskazywano np. na brak 
środków do rozwijania w zakładzie 
Gsiałalności kulturalnej i sportowo- 
„rekreacyjnej. Postulowano przezna- 

ma ten cel większych środków 
$ zysku. Wypowiadający się krytycz- 
Mie ecenili warunki pracy, zbyt wol- 
ny pestęp w deskonaleniu techno- 


_ 


[ 
logii wytwarzania i organizacji pro- 
dukcji, wskazywali na niedocenianie 
przcz dyrekcję i kadrę tcchniezną 
wynalazczości i raejonalizacii. Nie- 
którzy dyskutanci krytykowali prze- 
resty w administracji. 


A rezerwy w dziedzinie erganiza- 
eji pracy i dyscypliny? Gdvbvśmy 
wzmocnili dyscyplinę wśród załogi 
i poprawili organizację robót, a tak- 
że zaopatrzenie w materiałv, nie by- 
łoby żadnej potrzeby wykorzystywa- 
nia wolnych sobót na pracę produk- 
cyjną — stwierdza m. in. Ryszard 
Różewicz. Wiele maszyn stoi bez- 
czynnie bo nie wszyscy pracownicy 
przykładają się nalcżyce do roboty. 


Na zakończenie uczestnicy zebra- 
nia ustosunkowują się do pytań gło- 
sując. Niemal wszyscy epowiadają 
się za wprowadzeniem preferencji 
dla rodzin znajdujących się w naj- 
trudniejszej sytuacji mieszkaniowej. 
Większeścią głosów zebrani Sprzeci- 
wiają się utworzeniu inspekcji ro- 
botniczo-chłopskiej, zniesieniu  u- 
stawy e zwalczaniu pasożytnictwa, 
nowelizacji kodeksu pracy. Nie ma 
sprzeciwu wobec propozycji utrzy- 
mania w mocy ustawy 0 uzdrawia- 
niu i upudłości przedsiębiorstwa. 


TADEUSZ WARCZAK 


- 


REZERWY 
W ORGANIZACJI PRACY 


(Fabryka Samochodów 


iątek, IY sierpnia. Wczoraj aa- 
| kończyły się w Fabryce Samo- 
chodów Ciężarowych w Lublinie 
etwarte zebrania organizacji e 
nych. Jak potraktowano sondażową 
„ankieitę”? Dwie uwagi ogólne: do- 
syć powszechnie stwierdzali robot- 
móey, że sebrania te odby wa ją się 
trochę za wcześnie. Nie skończyły 
się jeszcze urlopy, wielu ludzi wy- 
a ich głosy sd deda 
potrzebne. Ale mimo tych uriopo- 
wych nieobecności zebrania cieszyły 
się dużym zainteresowaniem. U- 
eaestniczyli w nich nie tylko człon- 
dowie partii, lecz także wielu bez- 
partyjnych. 


W FSC — idąc na zebrania — to- 
warzysze wiedzieli dokładnie o czym 
będzie się dyskutować i w jakich 
sprawach mają się wypowiedzieć 
Komitet Fabryczny wcześniej roz- 
belportował wśród ezłonków partii 
sestaw problemów poddawanych ro- 
Detniczemu esądowi. W większości 
wydziałów mp. w kuźni, ośrodku ba- 
Gawczo-rozwojowym, dziale główne- 
go mechanika — podane zostały do 
publicznej wiadomości poprzez wy- 
wieszenie ich na tablicach egło- 
szeń. 


To co ludzi intryguje 


Ludzie czytali je, mieli ezas ba 
przemyślenia. Byłe zjawiskierna śe- 


Ciężarowych — Lublin) 


syć powszechnym, że nad pytaniami 
dyskutowano przed zebraniami, w 
przerwach w pracy, w domach, śro- 
dowiskach. Formułowane wnioski i 
propozycje były konfrontowane ze 
zdaniem sąsiadów, z bezpartyjny- 
mi. 

— Mało która publiczna sprawa 
— stwierdza Jan Skomorowski, I 
sekretarz KF — wywołała ostatnio 
wśród naszej załogi takie ożywienie, 
pobudziła do takiego zaangażowania 
społeczno-politycznego, jak ta wla- 
śnie partyjna „sonda” 

Wedle ocen kierownictwa Komi- 
tetu Fabrycznego w dyskusjach uwi- 
doczniły się osobiste zainteresowania 
towarzyszy określonymi problema- 
mi. Było jednak szereg spraw, któ- 
rych nie pominięto na żudnym ze- 
braniu. 


Młodzi i starzy 


Np. w POP, gdzie większość sta- 
mowią ludzie młodzi, prawie zawsze 
wypływała — i to jako jedna z pier- 
wszych — kwestia urlopów wycho- 
wawczych. Młodzi towarzysze breoni- 
M obecnego ich wymiaru traktująe 
te jako jedną z ważnych zdobyczy 
małodej redziny rebotniczej. Przyta- 
ezali ważkie argumenty natury wy- 
ehowawczej, rodzinnej, mówili e 
„eraku miejsc w żłobkach i przed- 
sakołach. PSE 


Natomiast na zebraniach gdzie 
przeważu!i starsi dannnowały ruczej 
opine za skrócen.em uriepów wy- 
chowawczych, „bo nie stuć nas dzi- 
Siaj na takie luksusy, a myśmy wy- 
chowywali po kilkoro dzieci bez 
żadnych urlopów”. Dosyć zróżnico- 
wane zdania wypływały bardziej 
z interesów osobistych niż z oceny 
możliwości państwa czy potrzeb spo- 
łecznych. Natomiast praktycznie 
jednoznaczna opinia była w sprawie 
wolnych sobót czy kontroli robot- 
n.czo-chłopskiej. 


— Co się tyczy wolnych sobót 
— mówi  sckrctarz Skomorowski 
—  tawaurzysze generalnie opowie- 
dzicii się za ich utrzymaniem. 
„Traktujemy je jako naszą istotną 
zdobycz i nie pezwolimy Sobie jej 
zabrać” — tak można by określić 
decyzję każdege zebrania. Natomiast 
przy tej okazji padało wiele uwag 
na temat wykorzystywania czasu 
pracy. Krytykowano przede wszyst- 
kim organizację pracy, rezluźnienie 
dyscypliny, liberalizm  — 
trzeba szukać rezerw czasu. 


futaj 


Nadspodziewane emocje wzbudził 
także problem inspekcji robotniczo- 
-chłopskiej. Kwestionowano nie tyl- 
ko ceiowość jej tworzenia. Wiele py- 
tań wzbudziły kompetencje tej kon- 
troli i strona organizacyjno-tech- 
n.czna. Wskazywano na wiele róż- 
nych form kontroli i inspekcji, jakie 
już działają w państwie. Oceniając 
krytycznie wyniki tej działalności 
dyskutanci — i to prawie powszech- 
nie — opowiadali się przeciw po- 
wołaniu jeszcze jednego „ciała”. Je- 
śli w kraju jest źle — pytano 
—- i potrzebne są nadzwyczajne de- 
cyzje kontroino-rewizyjne, to wypo- 
sażmy inspekcję robotniczo-chłopską 
w nadzwyczajne doraźne uprawnie- 
nia. >eroniczając inne ciała kontrol- 
ne. Jeśli zaś aż tak-źle nie jest, to 
nie tworzmy jeszcze jednego organu, 
a zacyrijmy wymagać wrcszcie wię- 
ceiod już istnicjących. 


Jak na studia 


W sprawie punktów preferencyj- 
nych za pochodzenie, załoga w zde- 
cydowancj większości opowiada się 
przeciw ich stosowaniu w sensie 
imiennege przyznawania dzieciom ze 
środowisk robotniczo-chłopskich. 
Propozycje robotników zmierzają do 
tego aby punktami preferować ma- 
turzystów słabszych szkół średnich 
z mniejszych miast i miasteczek. 
zlikwidować wreszcie wszelki pro- 
tekcjonizm w przyjęciach, podnosić 
poziom nauczania w szkołach słub- 
szych. Opowiadali się za tym, aby 
ma uczelnie przyjmować całą mło- 
dzicż, która zda egzaminy wstępne, 
ale zaostrzyć wymagania na pierw- 
szym roku studiów celem eliminacji 


słabeuszy i leni. Chcemy — mówiii 
robotnicy — aby na studia trafiali 
rzeczywiście najlepsi, a nie dzieci 


według „klucza” pochodzenia spo- 
łecznego czy pozycji socjałnozawo- 
dowej, siły „przebicia” rodziców. 
„Przepychany” przez studia jest po- 
tem nieszczęściem, a mie pożytkiem 
dla kraju. Niech o karierach i awan- 
sach decyduje wiedza, talent, praca, 
a nie „klucz” czy „plecy”. 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


ołowa sierpnia. W Zakładach 

Naprawczych Taboru Kolejowe- 

go w Poznaniu spotykają się na 
otwartym zebraniu trzy organizacje 
oddziałowe — OOP 10, 11 i 18: kuż- 
Bia, obróbka mechaniczna i odiew- 
nia. Rdzeń partyjnej organizacji 
ZNTK. Prawie 70 towarzyszy i bez- 
pzrtyjnych. Prowadzenie spotkania 
obejmuje tow. Jerzy Kurkowiak, 
I sekretarz OOP 18. Udziela głosu 
tow. Marianowi Majchrzakowi, sek- 
retarzowi KZ. 


Notuję najistotniejsze fragmenty 
zebroniaą. 

Kontakty radnych ze  Środowi- 
skiem robotniczym. Tow. Kurkowiak 
przypomina, że do tej pory radni 
Z ZNTK mieli stałe terminy i go- 
dziny dyżurów. Forma ta spruwdzi- 
ła się — każdy pracownik wiedział. 
kiedy i do kogo może się udać. Ar- 
gument trafia obecnym do przeko- 
nun a. Głcsują: utrzymać tę fermę 
kontaktów, 


Robotnicy a mieszkania 


Problem mieszkaniowy. Tu już nie 
chodzi o głosowanie, lecz o robot- 
n:cze opinie. 


— Przede wszystkim trzeba upo- 
rządkować politykę mieszkaniową 
Często jedna osoba zajmuje kilku- 
pokojowe mieszkanie. Przepisy 6 za- 
mianie utrudniają racjenalne wyke- 
rzystanie tege rodzaju rezerw. 


— Bałagan w biurach ewidencji 
i „martwe dusze” gmatwają w prze- 
pisach męldunkewych rzeczywisty 
obraz sytuacji mieszkaniowej. 


Pytanie pomocnicze — udział za- 
kładu pracy w rozwiązywaniu 
mieszkaniowego problemu. W ZNTK 
nie jest to coś nowego. Zakłady 
w ostatnim czasie przeznaczyły 200 
min zł z wypracowanych przez za- 
łogę środków na budownictwo 
micszkaniowe. Było wokół tego spo- 
ro dyskusji. Jeden z jej aspektów 
pcdpowiada kolejne pytanie: koso 
preferować przy rozdziale mieszkań, 
czy rodziny w najtrudniejszej sytu- 
acji? Sprawa nie jest jednoznaczna: 
A jeśli ktoś sam sobie jest winien 
— bo pijak, bo nie chce mu się pra- 
ccwać? Konkluzię potwierdzono gło- 
sowuniem: preferować, ale nie me- 
chanicznie. Wnikliwie badać uwa- 
runkowania. I zabezpieczyć się przed 
możliwością „wykiwania” sakładu: 
wziął mieszkanie i zwolnił się z pra- 
cy. 

Inspekcja robotnicze-chłopska. 
Trochę zumieszania wśród zebra- 
n:ch co to włrsciwie ma być? Po- 
masgają pytania pomocnicze. Komu 
ma być podborzadkowana — instan- 
com partyjnym, rudom narodowym, 
czy zawodowym instytucjom kont- 
rolnym? Po krótkiej wymianie zdań 
wszyscy są za wariantem trzecim 
— niech inspekcja podlega fachow- 
com ed kontroli. Co ma kontirolo- 
wieć? To co można by nazwać ste- 
rami bezpośredniej obsługi obywa- 
teli: handel, usługi, itp. Wszyscy Sa 
też zgodni. że powoływnanie człon- 
ków inspekcji powinno się odbywić 
poprzez organizacje spoleczno-poli- 
tyczne w zakładach pracy. Głosy 
dzielą się natomiast przy głosowaniu 
nad pytaniem o ewentualne tworze” 
nie ogniw inspckcji na RZIAK A 
kłudów. Przeważa nieznacznie oćp 
wiedź „nie”. 

Czy konieczna Jest sdi 
ustaw o związkach zoieywi śe 
morządzie załogi i przedsiębior: 
państwowym? | 
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— A kio te ustawy zaa? — pyta 
ktoś nieco sarkastycznie. 


Po dyskusji wszyscy są zgodni ce 
do tego, że trzeba uporządkować re- 
guły współdziałania członków „rzą- 
dzących” w. przedsiębiorstwie, ale 
w szczegółach trudno się wypowia- 
dać. Nie dziwi więc wynik głosowa- 
nia — większość wstrzymuje się od 
głosu. 

— Brak odpowiedzi teź jest odpo- 
wiedzią — zauważa filozoficznie mój 
sąsiad. 

Nie ma natomiast wątpliwości 
przy odpowiedzi na pytanie e za- 
pewnienie dopływa młodzieży ro- 
botniczo-chłopskiej na wyższe uczel- 
nie. [| jest to odpowiedź przynaj- 
mniej w tym środowisku, nieco za- 
skakująca: 


— Żadnych punktów preferency j- 
nych. Niech idą na studia najzdol- 


przypadkach ustawa o upadłości nie. 
działa mechanicznie, uwzględnia się, 
różne uwarunkowania. Wszyscy na-. 
tomiast zgodni w jednym punkcie:. 
karać tamm, gdzie jest niedbalstwe,, 
bałaganiarstwo. 

Gorąca dyskusja jest także przy. 


odpowiedzi na pytanie o zmiany, Ja- 
kie zaszły w . przedsiębiorstwach: 
w wyniku reformy gospodarczej. Są, 
czy ich nie ma? Jakoś nie słychać. 
głosów potwierdzających. Tow. Maj- 
chrzak, sekretarz KZ przypomina! 
więc: opracowaliśmy nowy zakłado- 
wy system wynagradzania. Pierwsi 
wśród przedsiębiorstw ZNTK w kra- 
ju. To była ogromna robota. Wiele 
konsultacji, dyskusji ze związkiem 
zawodowym, w organizacjach par- 
tyjnych. Nowy system będzie pre- 
miował głównie to, o co wszystkim 
tutaj chodzi: wydajną i jakościowo 


Spokojnie 
i rZeczowo. 


(Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego — Poznań) 


niejsi. Może nasze dzieci wyrastają 
w trudniejszych warunkach, ale jak 
będą miały olej w głowie to też da- 
dzą sobię radę. 

Czy zmienić ustawę e szkolnictwie 
wyższym? Tylko jedem głos sprze- 
ciwu, cztery wstrzymmujące się. 

Zmiana problematyki. Jak zakład 
ma lepiej zaspokajać potrzeby socja- 
ine i bytowe pracowników (| ich 
rodzin? 


— Niech każdy troszczy się © swo- 
ją rodzinę sam. Czy ja mam się 
martwić o to, ile mój kolega ma 
mieć dzieci? To jego sprawa, na ile 
go stać. 


Wypowiedź budzi wesołość, ale coś 
w tym jest. Towarzysze mówią, że 
» różnych ulg i udogodnień socja|l- 
nych korzystają częso Gi sami, a 
inni wcale. A środki na te wypra- 
cowują wszyscy. Jak na przykład 
wspomniane 200 milionów na miesz- 
kania. Dlaczego ja mam pracować 
na kogoś? — pytają niektórzy. 


Wreszcie dochodzi do uzgodnienia 
stanowiska: trzeba opracować pre- 
cyzyjny regulamin korzystania z 
rożnych torm pomocy, preferujący 
przede wszystkim dobrych, długolet- 
nich pracowników. 


| Sprawa dyscypliny w  sakładzie 
' związanej z tym ewentualnej ne- 
welizacji kodeksu pracy. 


— Nie kodeks jest łagodny, tylke 
jego traktowanie zbyt liberalne. 

Z ostatnich pytań najwięcej dye- 
kusji jest m. in. przy kwestii ewen- 
tualnej upadłości przedsiębiorst- 
wa. A. jeśli przyczyny są zupełnie 
niezaiezne od załogi? — pada py- 
tanie, Kto na przykład jest nam 
w stanie zapewnić pierścienie do sił-- 
ników lokomotyw, zwłaszcza te z 
importu? Ktoś wyjaśnia, że w takich 


dobrą pracę. Wstępne korekty płac 
wprowadzono zresztą wcześniej. Do- 
łożonoe zwłaszcza mistrzom, by pod- 
nieść rangę ich funkcji. Kolejna 
sprawa wynikająca z reformy — lik- 
widacja wspomnianych 50 etatów 
w administracji. Są więc zmiany czy 
ich nie ma? 

— Są — głosuje zebranie. 

I ostatnie pytanie — o jakość pro- 
dukcji. ZNTK nie mają się czego 
wstydzić. Jak świadczą wskaźniki 
i oceny odbiorców — jakość produk- 
cji zakładu utrzymuje się na stabil- 
nym, dobrym poziomie. Co nie zna- 
czy że nie należy się bić o to, aby 
była jeszcze lepsza. 


Dotarliśmy do końca. Spokojnie 
i rzetelnie, jak na dobrze pracujący 
zakład i dobrą organizację partyjną 
przystało. Różne było zaangażowanie 
uczestników dyskusji, niektórzy wy- 
różniali się jednak szczególną ak- 
tywnością. Notuję ich nazwiska: 
Henryk Rzetelski, Aleksander Jachi- 
mowicz, Stefan Szudera, Jerzy Dy- 
bizbański, Mieczysław . Guzikow- 
ski. 

Był jeszcze jeden uczestnik zebra- 
nia i dyskusji: tow. Edward Łukasik, 
I sekretarz Komitetu Wojewódzkie- 
go w Poznaniu. Ale nie w tej roli, 
lecz jako członek OOP 18. Jak mi 
powiedziano — wyjątkowe zdyscyp- 
linowany, nie opuścił żadnego zebra- 
nia swojej oddziałowej organizacji. 
Jego obecność nikogo tutaj nie krę- 
puje — jest jednym z nich, człon- 
kiem OOP na obróbce mechanicz- 
nej. 

[I to też jest jeden z symptomów 
nowego stylu działania partii. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


ZADANIE NOWE, WAŻNE 


znaczyły się szczególnie w drugiej połowie lat siedemdziesiq- 


tych, osłabiły partię, zmniejszyły jej w wśród kiasy 
się na stanie j 


czej, negatywnie 


Niedostatki w procy ideowo-wychowawczej partii, które za- | 
| 
i 


robotni- 
umysłów. One właś- 


nie wraz 1 innymi błędami, jakich dopuściły się ówczesne kie- 
rownicze gremia partii, ułatwiły penetrację środowisk robotni- | 
czych przez siły antysocjalistyczne i wykorzystanie jej sierpnio- 


wego protestu dla swoich celów. Skutki ich odczuwamy po dziś 


dzień. 


Tedy oczywistą potrzebą staje sią 
intensyfikacją działalności ideowo- 
-wychowawczej i polityczno-wyja- 
śniającej właśnie wśród klasy robot- 
niczej, zwłaszcza w jej środowiskach 
wielkoprzemysłowych. I to nie tylko 
4 myślą e odrobieniu wcześniejszych 
„zaległości” oraz niwelacji skutków 
manipulacji przeciwników politycz- 
nych. 


Potrzeba ta 
ma swoje uzasadnienie 


rownież w słusznym przekonaniu, iż 


uzyskane wpływy mogą znaleźć, | 
zapewne znajdą, rezonans we 
wszystkich pozostałych  środowi- 
skach. Faktem jest bowiem, że opt- 
mie i postawy kształtujące się w tych 
ośrodkach wywierają znaczący 
wpływ na otoczenie, często w skali 
osiedla, miasta, woiewództwa, nie- 
kiedy i kraju. A 

Dotarliśmy de końca. Spokojnie 
w toku ostrej walki politycznej i 
ideologicznej. Obejmuje ona też sfe- 
rę produkcyjno-gospodarczą. Jest to 
front bodaj najtrudniejszy. Zmieniać 
rzeczywistość ekonomiczną i Spo- 
łeczno-polityczną kraju musimy, bę- 
dziemy, właśnie w toku tej walki. 
Powinna w niej brać udział cała 
partia, również jej główny trzon 
— członkowie partii robotnicy. Może 
nade wszystko konsekwentnie dzia- 
łając na rzecz realizacji linii IX 
Zjazdu partii, przez eliminowanie 
z naszego życia wszelkich przeja- 
wów zła i niesprawiedliwości spo- 
łecznej, pleniącej się wciąż tole- 
rancji dla złej roboty, klikowości, 
przekupstwa itd. Wicle sił potrzeba 
również dla obrony linii IX Zjazdu, 
wciąż przecież, niekiedy skrycie, 
atakowanej z różnych stron. 

Aby więc umocnić wpływy wśród 
klasy robotniczej, a członkowie par- 
tii — robotnicy mogli brać w tych 
działaniach aktywny udział, bozat- 
sza musi być ich wiedza przede 
wszystkim polityczna i ekonomiczna. 
Wtedy też śmielej zabierać będą głos 
w Sprawach swoich, żywe ich o0b- 
chodzących — politycznych, gospo- 
darczych, społecznych,  ideologicz- 
nych czy innych. Będą to Czynili 
bardziej kompetentnie, będą nie tyl- 
ko inicjatorami, ale również apita- 
torami decyzji partii, rządu, swoich 
instancji partyjmych, zarazem będą 
mogli podejmować skuteczną obronę 
linii partii wobec przeciwników po- 
litycznych. 

- Obowiązkiem 
uzbroić robotników — 
partii w tę wiedzę. 


Oczywiście chodzi tu e wszelkie 
formy ideowo-politycznego i propa- 
gandowego działania partii. Ale 
w tej chwili mam na myśli głównie 


partli jest  więe 
członków 


Szkolenie partyjne. 


Jest ono bowiem jedną 1 najważ- 
niejszych form uzbrajania członków 
partii w broń ideologiczną i poli- 
tyczną. , 


ł 


Szkolenie partyjne odradza się. Są 
Już pewne osiągnięcia, jednak nie- 
współmierne do Braki 


wci ją. Trudno się przeto 
dziwić, że konieczność 
doskanalenża i po- 


Sekretariat KC PZPR od kilku lat 
kładł nacisk na wypracowanie kon- 
kretnych form kształcenia aktywu 
robotniczego. W założeniach progra- 
mowych szkolenia partyjnego na po- 
szczególne lata, wypracowanych 
przez Wydział Ideologiczny KC, co- 
rocznie zatwierdzanych przez Sekre- 
tariat KC, wskazywano na koniecz- 
ność podejmowania i takiej formy 
kształcenia aktywu jak Szkały Ak- 
tywu Robotniczego oraz organizowa- 
nie kursów dokształcających polity- 
cznie aktyw robotniczy. 

Przyznać trzeba, że wiele Komi- 
tetów Wojewódzkich  dostrzegająe 
problem, poważnie traktująe suge- 
stię Sekretariatu KC, podejmowały 
trud organizacji Szkół Aktywu Ro- 
botniczego. Już od kilku lat działają 
one przy KW w Częstochowie, Lub- 
linie, Rzeszowie i w kilku innych 
województwach. Szkoły te ukończyłe 
już ponad tysiąc robotników partyj- 
nych i bezpartyjnych. O SzAR pro- 
wadzonej przez WOKI w Częstocho- 
wie pisaliśmy na naszych łamach. 
W wielu innych województwach or- 
ganizowano kursy dla aktywu robot- 
niczego, różne pod względem tema- 
tycznym. Rezultaty były pozytywne. 
Szkoły i kursy spotkały się z po- 
zytywną oceną robotników. Były to 
początki. 

Teraz jest już powszechny nacisk 
na stworzenie 


Systemu kształcenia 
aktywu robotniczego. 


Takie żądanie wyraźnie sformuło- 
wało XIII Plenum partii, Krajowa 
Konferencja Delegatów, także XVI 
Plenum KC PZPR. Naprzeciw temu 
wychodzą Wytyczne Sekretariatu 
KC PZPR w sprawie szkolenia par- 
tymego w 1984—1985 roku. Wytycz- 
ne sytuują SzAR nie jak dotąd, jako 
swege rodzaju propozycję, lecz jake 
obowiązującą formę szkolenia akty- 
wu robotniczege we wszystkich du- 
żych zakładach pracy. 

Wytyczne stwierdzają: „W związ- 
ku z potrzebą wzmocnienia ideolo- 
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óre problemy pracy 
jnej w uczelniach 


wyższych 
znie 87 u- 
tytetów — 
cdagogicz- 
— 18, rol- 
— 10, ar- 
pwania fi- 
— 2. Uczel- 
ie ok. 135 
nych kate- 
cy Nnauczy- 
studi:ich 
ich ponad 


10-politycz- 
no przeży- 
Ż szkolnic- 
itki w róż- 

wyższych 
dzień dzi- 
twały 6 So- 
ciach rów- 
oku akade- 


tykułu nie 
ogólnej sy- 
eg0, a jedy- 
niektórych 
nej w tym 
oku akade- 


ania 
jnych 


, wynikają 
tutu PZPR, 
ajnego Zjaz- 
narnych po- 
jlnego, które 
Inictwa wy- 
osków Biura 
Te statuto- 
swych doku- 
eralne zada- 
'ch. Ich kon- 
1 uchwałach 
'ódzkich in- 
więc woje- 
sprawozdaw- 
nych  posie- 
ódzkich i ich 


ormułowania 
, partyjnych, 
jak i indy- 
asadami cen- 
ego, są Same 
partyjne — 
POP i OOP, 
awCcZzo-wybor- 
ów uczelnia- 


;pływach par- 
jej organiza- 
yscy członko- 
szą odpowie- 
generalnej l- 
jej programu 
alność ta nie 
równomiernie. 

instancji w 
nej partii, tym 
ość kolektyw- 
indywidualna 


czając ogólne 
irtyjnych i ich 
rdzo duży za- 


ze z Ze oamocwóji * 


onisław Ra- 
ikiem Wy- 
światy KC 


BRONISŁAW RATUŚ 


kres samodzielnego określania wła- 
snych zudań przez POP. W punkcie 
68 Statutu PZPR uchwalonego na 
IX Zjeździe stwierdza się m. in.: 
„Podstawowe organizacje partyjne 
samodzielnie progrumują swoją pra- 
ce, kierując się uchwałami zjazdu, 
Komitetu Centralnego i nadrzędnych 
komitetów, uwzględniając przy tym 
potrzeby Środowiska i warunki w 
jakich działują”. Potrzeby środowis- 
ka i warunki najlepiej znają same 
POP:-i ich członkowie. 

"Przystępując do bliższego określe- 
nia niektórych problemów pracy 
partyjnej w nowym roku akademic- 
kim, trzeba więc przede wszystkim 
uwzglednić powvższą ogólną dyrek- 
tywę statutową oruz konkretne wa- 
runki każdej uczelni i jej trulktur 
organizacyjnych. 

Ogólna linia polityczna IX Zjazdu 
— porozumienia, walki i socjali- 
stycznych reform ma zastosowanie 
również do Szkolnictwa wyższego. 

Ubiegły rok akademicki upłynął 
głównie w atmosferze prac nad sta- 
tutami szkół wyższych i towarzyszą- 
cej temu dyskusji, często ostrych po- 
lemik, a także walki politycznej. 
Ujawniło się to zwłaszcza przy for- 
mułowaniu niektórych punktów sta- 
tutu, zwłaszcza tych, na które usta- 
wa o szkolnictwie wyższym dopusz- 
cza 


różnorodną, niekiedy nawet 
sprzeczną interpretację. 
Kolejnym znaczącym  wydurze- 


niem w Szkolnictwie wyższym były 
wybory władz akademickich. Przy 
czym procedure wyborczą określały 
senaty każdej uczelni w ramach 
ustawy © szkolnictwie wyższym z 
4 maja 1984 r. oraz statutów. W czę- 
ści uczelni niestety procedury te za- 
mazywały inne aspekty wyborców: 
były one niekiedy tak [orinułowane 
i przeprowadzane, że problemy pra- 
cy naukowej, dydaktycznej, wycho- 
wawczej, zadania stojące przed 
uczelnią — schodziły na bardzo da- 
leki plan. Sytuacja była wielce zra. - 
nicowana, czesto nawet w ramach 
tej samej uczelni. Stąd też próby uo- 
zgólniania jej na całe polskie szkol- 
nictwo akademickie mogą być za- 
wodne. Dlatego też jednym z pier- 
wszych operacyjnych zadań uczel- 
nianych organizacji partyjnych po- 
winna być 


polityczna ocena przebiegu 
i wyników wyborów 


władz akademickich oraz formuło- 
wanie na tej podstawie wniosków do 
własnej pracy, a także, ewentual- 
nych postulatów pod adresem władz 
wojewódzkich i centralnych. 

Kolejnym zadaniem powinno być 
umacnianie, a w niektórych ucze!|- 
niach — przywrócenie ich funkcji 
wychowawczych. Organizacja par- 
tyjna ma w tym względzie obowią- 
zek statutowy, a także możliwość 
prawną egzekwowania pełnego wYy- 
korzystania art. 1 ustawy © szkol- 
nictwie wyższym, który stwierdza — 
„Szkoły wyższe są państwowymi 
jednostkami organizacyjnymi, po- 
wołanymi do prowadzenia badań na- 
ukowych. kształcenia i socjalistycz- 
nego wychowania studentów zgodnie 
z Konstytucja Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej”. 

Jak w całej partii, również w wy- 
ższych uczelniach, organizacja par- 
tyjna powinna spełniać funkcje in- 


spirujące, kontrolne, ocneiające, ide- 
owo-wychowawcze, integracyjne i 
informacyjne zarówno wobec 
własnych członków, jak i całej spo- 
łeczności akademickiej. Wymaga to 
m.in. zwiększenia wpływu partii na 
politykę kadrową w uczelniach, pro- 
ces dydaktyczno-wychowawczy, ba- 
dania naukowe oraz formułowania 
pozytywnego programu jej rozwoju, 


a także jak  najracjonalniejszego 
spożytkowania potencjału własnej 


uczelni dla dobra kraju i własnego 
regionu. 

Umaucnianie tvch funkcji, tam 
gdzie one zuchowały się, przywro- 
cenie ich w: uczelniach, w ktorych 
z rożnych powodów organizacje par- 
tvjne ich nie spełniają badź speł- 
niają w sposob mało efektywny 
— to kolejny problem w pracy aka- 
demickich organizacji partyjnych. 
Komitety uczelniane partii powinny 
w tym zakresie otrzymywać skutlecz- 
niejszą pomoc ze strony komitetów 
wojewódzkich i Komitetu Central- 
neżo PZPR. 


Pilnym zadaniem w pracy partyj- 
ncj szkolnictwa wyższego jest par- 
tnerska pomoc w umacnianiu orga- 
nizacyjnym, programowym i w dzia- 
łalność zorganizowanych w roku 
ubiegłym związku zawodowym. 
skupiającym pracowników szkól wy- 
zszych, a także socjalistycznym 
związkom młodziczy — ZSP, ZSMP, 
ZMW i ZHP w wypelnianiu ich sta- 
tutowych funkcji. Zarówno związki 
zawodowe, jak i związki młodzie.o- 
we są bardzo w.eżnymi czynnikami 
aktywizacji środowisk akademickich 
wokół społecznie wartościowych ce- 
lów, dobrze służących zarówno so” ja- 
listycznemu państwu i społeczcn- 
stwu, własnemu regionowi, samej 
uczelni joj kadrze 1 młodzieży 
akademickiej. Organizacje te po- 
winny mocno tkwić w .strukturach 
uczelni jako składniki ich samorzad- 
ności. 


Wspólną troską władz uczelni, or- 
ganizacji partyjnej, działających w 
nich stronnictw politycznych, związ- 
ków zawodowych, związków mło- 
dzieży i innvch organizacji — np. 
AZS, kół ZBoWiD, PTTK, Klubów 
Oficerów Rezerwy itp. Powinno być 
powołanie do życia w każdej szkaie 
wyższej ogniw Patriotycznego Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego. PRON 
może tworzyć płaszczyznę współpra- 
cy wszystkich nauczycieli akademic- 
kich, studentów, pracowników admi- 
nistracji i obsługi, dążąc do elimi- 
nowania z życia Środowiska postaw 
i działań ekstremalnych. agresyw- 
nych, próbujących anarchizować Żżv- 
cie akademickie; zjawisk, które w 
części uczelni niestety jeszcze wv- 
stępują. Wpruwdzie nie one decv- 
dują o ogólnym nurcie życia aka- 
demickiego kraju, jednakże z uwagi 
na ich negatywnv wpływ na proces 
dydaktyczno-wvyvchowawczy w uczel- 
ni oraz atmasierę spoleczno-poli- 
tyczną poza uczelnią — powinny być 


energiczniej eliminowane bądź o- 
graniczane w tym środowisku. 
Jest aksjonatem polityczym teza, 


że w Polsce „nie ma powrotu do 
sytuacji sprzed sierpnia, nie ma też 
powrotu do sytuacji sprzed grudnia”. 
Rozwinięcie tego aksjonatu w wa- 
runkach uczelni to także ważny 
problem dla organizacji partvjnej. 
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w  przec.wdzialaniu propa- 

gandzie przeciwników  naj- 
waźniejsza teraz jest cała sfera 
wartości i tradycji hisitorycz- 
nych. W tym straty są najwięk- 
sze — przekonywał — ł wroga 
propaganda poczyna sobie dość 
swobodnie. Skore profesor (ak 
uważa, nic dziwnego, Że część 
obccnych kiwała głowami na 
znak zgody, reszta obojętnie mil- 
czał1. 


Jer z zebranych uznał, że 


Niby to wszystko prawda: „białe 
plumv” w nauczaniu historii „za- 
gospodarowali” nie nisi „nauczy- 
ciele”. oni też wykrzykiwoli zawo- 
łania z robotniczych sztandarów 
przy zdziwieniu i milczeniu z na- 
szej strony. Ale czy to ma znaczyć, 
że powinniśmy zacząć się prze- 
krzyk'wać. czyja wersja tego czy 
innego faktu historycznego jest 
prawdziwa, czyje wartości i ideały 
są lepsze? Chodzi w koricu o kontr- 
propagandę. A oto te teksty: np. o 
1990 roku lub o tym, która data 
ważniejsza — 7 czy 11 listopada 
1918 roku. O odkłamywaniu hista- 
riii o demaskowaniu haset, pod któ- 
rymsa występują zwolennicy „wol- 
ności”, „oraw człowieka”, „demo- 
kracji”, i innych pięknych i wznio- 
słych rzeczy możemy mówić — i 
mówiłiśmy — godzinami! Przepra- 
szam, ale skąd pewność, że nas 
będą słuchać? 


Miałem ochotę zawołać: ludzie! 
O co chcecie się sp'erać z taką na 
przykład „Wolną Europą"? O to, 
ze nasza wiara lepsza niż ich, że 
nasi bogowie mocniejsi niż tych z 
podziemia, Że nasza interpretacja 
historii bardziej wiarygodna? Jesz- 
cze tcgo brakowało, żeby w kontr- 
propagandzie stawiać na wartości! 


Pod rozwagę 


Parokrotnie już pubłicznie prote- 
Stowałęm przeciw moralizatorskiemu 
kaznodziejstwu w propagandzie, 
właśnie przeciw tej całej gadaninie 
© wattościach, bo przecież do tege 
sprowadza się rozprawianie e tym, 
jak ma być (nie łicząc się z tym, 
Jak jest tu i teraz). Tyiko tego by 
brukewało, żeby takie myślenie i 
dzialanie zaczęło obowiązywać w 
kontrpropagandzie. Kto zna historię, 
wie, Ze po napaści Niemiec hitlerow- 
skich na Związek Radziecki wielu 
propagandzistów  czerwonoarmistów 
było przekonanych. że wystarczy za- 
apelować do robotniczej świadomo- 
ści żołnierzy Wehrmachtu, by zro- 
zumieli do czego ich się zmusza. 
Wiadomo, czym się takie nawoływa- 
nie „o wartości” kończyło. 

Bardziej n:z jawnych przeciwni- 
ków politycznych obawiam się po- 
włarzania własnych błędów. Dość 
narobiliśmy głupstw w pracy ideo- 
wo-wychowawczej i nie wolno lek- 
ceważyć wniosków z tej nauki. 
Czyżby zapomniano, że to my odzy- 
skujemy wiarygodność? Czy tak 
trudno zauważyć awersję do rozpra- 
wiania o socjalizmie „tak w ogóle”, 
tzn. o jego normach, wzorach i war- 
tościach? Czy ktoś będzie słuchał, 
gdy znów zaczniemy o socjalistycz- 
nej aksjologii, o wartościach pięk- 
nych i wzniosłych? A jakżel O nie- 
bie — nawet socjalistycznym — le- 
piej mówią inni. Ewangelia to nie 
naszą specjalność. Wszyscy przeciw- 
nicy mają dziś pełną gębę różnych 
słodkich rzeczy i obiecanek. Nie 
warto się licytować. Tym bardziej 
nic nie daje obrzucanie błotem in- 
nowierców. 

Socjalizm to nie nowa religia. Nie 
nowy zestaw prawd, wartości i przy- 
kazań. Socjalistyczne wartości mają 
w dużej mierze ogólnoludzki, huma- 


uistyczny charakter. Kto dziś kwe- 
stionuje, tak werbalnie, sprawiedli- 
wość, równość, pokój, kulturalne 
współżycie itp.? 

Socjalizm toe konkretna rzecz. Tym 
się różnimy od innych, że nie tylko 
mówiniy. nie tylko interpretujemy 
świat, ale chcemy go zmieniać. I ro- 
bimy to, chociaż z różnym skut- 
kiem, jednak wicle już za nami. 
Rzecz w tym, co zrobić, żeby szyb- 
ciej i lepiej. 

Przestańmy ględzić o socjalizmie. 
Socjalizm trzeba budować na co 
dz'eń. Nie powtarzajmy tych samych 
głupstw co przed laty. Robotnicy 
prciestowali nie tylko przeciwko 
błędom w ekonomice i polityce. Pro- 
testowali przeciwko propagandzie 
zawsze służebnej wobec polityki. 
I dzisiaj protestują. Teodora Janus. 
członek egzekutywy KW PZPR, 
mistrz odiewni żeliwa w FSC w Sta- 
rachowicach powieńziała na XVI 
Plenum o treści i forinach publicy- 
styki telewizyjnej: „Za wiele w niej 
uczonych rozmów, odległych od ży- 
ciowych spraw, za mało programów 
e życiu i pracy klasy robotniczej, 
e sprawach zwykłych, zrozumiałych 
dla przeciętnych obywateli i ich ro- 
dzin.” 

Zastanówmy Sję: dlaczego prosty 
CZIOWiEK, niczbyt wykształcony, 
miałby zmieniać swoje przekonania, 


tak jak chcą jedni albo drudzy? | 


Można go tylko przekonać w dziuu- KB 
jwspólaych dla wszystkich kierum- 


łaniu, tłumacząc przy okazji, jak 
jest, diaczego, co ważne dla niega. 
jego najblizszych i środowiska. 
Robotnikom — a na tych odbior- 
cach najbardziej nam zależy — trze- 
ba mówić o konkretnych, z życia 
wziętych, aktualnych i namacalnych 
jak samo życie, sprawach. Najprost- 
sze wskazówki: dobrze trzymać się 
ziemi, pokazać, w czyim interesie 
jest to czy tamto, kto na tyn zyska. 


Podyskutujmy 


a kto straci, komu to służy. Tu 
ostatnią kwestia zawsze bardzo de- 
nerwuje naszych adwersurzy. Ileż 
było kpin, gdy tylko stawiano takie 
pytanie To nie przypadek. Co dobre 
w dydaktyce i agitacji, w kontrpro- 
pagandzie staje się, chcąc nie 
chcąc, przekonywaniem  przekona- 
nych, aibo pyskowaniem „na prze- 
piucie” no 1 zmniejsza szanse roz- 


prawicnia się z przeciwnikiem naj 


wyznaczonym przez niego polu. Po- 
tyczki o poszczególne informacje, 
abstrakcyjne „filezofowanie” na te- 
maty moralne tak absorbują, że ocQ- 
bierają nadzieję na zwycięstwo. 


Skuteczność przeciwdziałania pro- | 


pagandzie przeciwnika zależy nade 
wszystko 0d jakości propagandy 
własnej. Najlepszą kontrpropagandą 
jest dobra propaganda. Zależności są 
bezpośrednie i oczywiste. Wcale to 
nie znaczy, że nie ma różnic w ce- 
lach, treściach i metodach działania 
propagandowego i kontroproagando- 
wego. Jakże często jesteśmy słabsi, 
przegrywamy wcale nie dlatego, że 
wrogie nam rozgłośnie są mocniejsze 
moralnie, że biją nas w sferze war- 
tości czy tradycji. Przegrywamy, bo 
rezygnujemy z argumentacji dwust- 
ronnej, bo przez to jesteśmy nudni, 
uprawiamy dydaktykę, pouczamy. 
Przegrywamy, bo przeciwnik jest 
szybszy w przekazie informacji, at- 
rakcyjny w swoich manipulacjach 
i kłamstwach. 

Słyszałem, że niektórzy towarzysze 
mają za złe rzecznikowi prasowemu 
rządu, iż „upowszechnia stanowisko 
opozycji”, kolportuje to, co pisze 
o mas zagranica. Czyż to nie smutne, 
że tak prymitywnie myśli się o pier- 
wszych próbach inteligentnej, zupeł- 
nie dobrej kontropropagandyv? 


STANISŁAW KWIATKOWSKI 


Ciąg dalszy ze str. 9 


gicznego oddziaływania partii na 
klasę robotniczą, Komitety Zakłado- 
we dużych zakładów zobowiązane 
zostają do zorganizowania Szkół Ak- 
tywu Pobotniczego. KZ oraz POP 
powinny kierować do tych szkół ro- 


botników cieszących się autorytetem 


w swoim środowisku, m. in. akty- 
wistów partyjnych, związkowych, 
samorządu pracowniczego, majstrów, 
brygadzistów oraz młodych robotni- 
ków zarekomendowanych przez ot- 
ganizacje młodzieżowe”. 

Progrumy SZAR opracowane cen- 
tralnie, obejmują 10 tematów, które 
mają być realizowane w cyklu dzie- 
sięciomiesięcznym. Są tak dobrane, 
że powinny dostarczyć słuchaczom 
spory zasób wiedzy z zakresu zasad 
ideowych i założeń programowych 
PZPR. Przygotowano trzy alterna- 
tywne programy o kierunkach: eko- 
nomicznym, historycznym i między- 
narodowym. Zakłada się, że 5 tema- 
tów  taw. podstawowych . będzie 


ków, dotyczą one problematyki ide- 
owo-politycznej. Kolejnych 5 tema- 
tów będzie miuło już charakter spe- 
cjalizujący. | 

W nadchodzącym roku szkolenia 
w pierwszej kolejności szkoły te po- 
winny być organizowane we wszyst- 
kich dużych zakładach pracy, choć 
nie wyklucza się możiiwości orga- 
nizowania SzAR wspólnie przez kil- 
ka mniejszych zakładów. Opiekę 
merytoryczną nad tymi szkołami 
— zgodnie z Wytycznymi — mają 
spełniać 'WUM-IL, dbając przede 
wszystkim o zapewnienie kadry wy- 
kładowców — co ważne — pracu- 
jących na podobnych zasadach jak 
wykładowcy WUM-L. 

Organizacja i prowadzenie SzAR 
te ważne i edpowiedzialne zadanie. 
Spada one na Komitety Zakładowe. 
Podstawowa jednak  odpowiedzial- 
ność spoczywać będzie na wykła- 
dowcach. Oni przesądzą oe efektyw- 
ności i atrakcyjności tej formy edu- 


kacji partyjnej. 


[ZADANIE NOWE, WAŻNE 


Wymagania stawiane przed nimi 
są poważne: e bardzo istotnych. 
problemach teorii marksizmu-leni- 
nizmai mówić językiem prostym 1 
zrozumiałym dła osób z wykształce- 
niem średnim lub zawodowym, a 
więe takich, które często po raz 
pierwszy zetkną się z tą problema- 
tyką ujętą w wykładowe rany. 
Trzeba będzie odrzucić mechaniczne 
i bezrefleksy jne prezentowanie 
spraw i problemów. Nie jest też łat- 
we wiązanie apraw „wielkich” — 
e światowym czy krajowym zasięgu 
— z „małymi”, dziejącymi się w xa- 
kladzie czy też na terenie, na któ- 
rym znajduje się zakład. A przecież 
taki będzie sens tych zajęć: ukazać 
związki między pracą i działaniem 
jednostki, a procesami zachodzącymi 
w całym społeczeństwie. 

Zadanie najtrudniejsze, jakie o- 
czekuje organizatorów i wykładow - 
ców, to osiągnięcie końcowego etfe "- 
tu: wyzwolenie aktywności polityc"- 
nego, partyjnego działania słuchac: 
tych szkół zarówno w pracy OC? 
i POP jak i w środowisku. 

Materiały pomocnicze dla słucha- 
czy zamieszczane będą w „Ideolorii 
i Polityce”, zaś rozpowszechniane 
przez KZ. Warto zwrócić uwagę na 
ich jakość. To bardzo ważna sprawa. 
Materiały słabe, niskiej jakości, pt- 
sane nieciekawie, powierzchowne 
zniechęcają do czytelnictwa, także 
do szkolenia. W partyjnej propagan- 
dzie w ogóle materiały złe, słabe 
przynoszą więcej szkody niż poży> 
ku, tak jak de czytelnictwa perie- 
dyków partyjnych nie zachęcają sła- 
be, nijakie publikacje. 

Szkoły Aktywa MRebotniczege % 

działalności 


w istecie newa ferma 
szkoleniowej w partii, choć couęście- 
we sprawdzena już w praktycznym 


działania. Teraa będzie zdawać 


Będziemy starali się tewarzyszyć 
jej rezwojewi i upowszechniać dobre 
doświadczenia. 


EDWARD GRZELAK 


Aktywność 


kieleckich 
kolejarzy 


Dla uczczenia 40-lecia PRL 
kolejarze kieleccy, inspirowa- 
ni przez członków partii, pod- 
jęli się licznych czynów spo- 
łecznych. M.in. 433 osoby spo- 
śród załogi Wagonowni_. po- 
zaklasowej przepracowały w 
ostatnich miesiącach trzy 
wolne soboty, liczba  prze- 


pracowanych godzin — 3464 
Z załogi Lokomotywowni 336 
osób przepracowało 3210 go- 


dzin. Wartość wykonanych 
prac — produkcyjnych, mo- 
dernizacyjnych i  począdko- 
wych — kilkaset tysięcy zło- 
tych. W czynie społecznym 
uczestniczyła też zakładowa 
służba zdrowia, przepracowu- 
jąc cztery wolne soboty. Nad- 
%o członkowie partii Loko- 
motywowni na zebraniu jed- 
nomyślnie opodatkowali się 
na rzecz funduszu budowy 
pomnika Matki-Polki. (EG) 


Polski Ludowej przypomniały całokształt 
lane zostały w życiu społecznogospodar- 
lu potencjału gospodarczego Polski, tak 
| w okresie działań wojennych i okupacji, 
ch określenie „budowa od nowa” odda- 


; działań całego narodu po wyzwoleniu 
hitlerowskiej. 
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któw mnadanią ziemi, 


Polvka burżuazyjna nie była w 
stanie rozwiązać podstawowych 
problemów społecznych i zapewnić 
należytą poprawę warunków bytu 
ludności. Kraj o rolniczym charak- 
terze i słabo rozwiniętym przemyśle, 
wstrząsany był wewnętrznymi 
sprzecznościami. We wsiach mieszka- 
ło 70 proc. ludności kraju, a 2 rol- 
nictwa utrzymywało się około 60 
proc. ludności, przy czym wieś była 


ogromnie przeludniona. Ekonomiści 
szacowali tzw. utajone bezrobocie: 
na ponad 6 mln osób. ł 


Na początku lat trzydziestych np. 
$%ylko liczba robotników .foiwarcz- 
nych, parobków w gospodarstwach 
chłopskich, robotników sezonowych 
Ł tzw. wyrobu'ików wiejskich, bez 
stałego rodzaju pracy, przekraczała 
1,3 min osób i stanowiła, obok mło- 


Gzieży z gospodarstw chłopskich. 
riezwykle tania siłę roboczą 
Uchwalone przecz Sejn ustowy w 
1920 r. i 1925 r. o reformie rolne) 


nie zapewniły chłopon ziemi, gdyż 
obok znacznej ochreny wielkiej wła- 
zności ziemskiej, były realizowane 
tylko częściowo. W tych warunkach 
w latach 1919—1938 rozparccłowano 
tylko 2,7 min ha gruntów. Utwarzo- 
no 734 tys. działek, w tym 154 tvs. 
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samodzielnych kolonii (jednostek ge- 
spodarczych) e średniej powierzchni 
około 9,3 ha oraz 580 tys. różnego 
rodzaju parcel dodatkowych e prze- 
ciętnej powierzchni prawie 2 ha. 
W tych warunkach utrzymywał się 


"wielki „głód ziemi, co powodowało 


stałe rozdrabnianie ' gospodarstw 
chłopskich, w wyniku zarówno dzia- 
łów rodzinnych jak i obrotu ziemią 
wśród gospodarstw chłopskich. Sza- 
cuje się, że w okresie międzywojen- 
nym liczba gospodarstw chłopskich 
powiększyła się o ponad 1 min, 
z tego powyżej 0,7 mln gospodarstw 
powstało w wyniku podziałów ro- 
dzinnyca. W 1938 r. istniało okało 
45 min gospodarstw chłopskich po- 
niżej 50 ha, przy czym w strukturze 
nie uległa zmianie liczba gosno- 
darstw poniżej 5 ha powierzchni 
ogólnej. Ich udział utrzymał się na 
poziomie 65 proc. Użytkowały one 
około 1/5 ogólnego obszaru grun- 
tów. z 

Do tej s'tuacji wsi dodać należy 
ograniczeny dostęp młodzieży wiej- 
skiej do oświaty, na skutek słabo 
rozwiniętej sieei szkół, niski stan- 
dard odżywiania się i słabo rozwi- 
piętą echronę zdrowia. 1rudno się 
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50 iat, a liczba zgonów niemowląt 
była szczególnie wysoka. 

Okres okupacji hitlerowskiej po- 
ważnie uszczuplił ten stan wsi i ro|- 
nictwa. Straty majątku trwałego 
i pogłowia zwierząt były bardzo 
duże. Obóz lewicy,  mobilizując 
naród do walki z okupantem, zapo- 
wiadał likwidację obszarnictwa jako 
klasy i przeprowadzenie radykalnej 
reformy rolnej. Zawarła ję również 
PPR w swojej deklaracji programo- 
wej „O co walczymy” z 1943 r, 
uwzględniając w szerokim zakresie 
najbardziej żywotne interesy chło- 
pów, od konfiskaty na rzecz narodu 
wszystkich gospodarstw rolnych, 
majątków i dóbr zagrabionych przez 
Niemców i zwrot tych gospodarstw 
chłopom, poprzez wywłaszczenie bez 
odszkodowania majątków obszarni- 
czych i tzw. dóbr martwej ręki oraz 
rozdzielanie ziemi, inwentarza mar- 
twego i żywego pomiędzy chłopów 
i robotników rolnych, powrót etnos- 
raficznie polskich ziem zachodnich 
1 północnych do państwa polskiego, 
uprzemysłowienie kraju, rozwój o- 
światy i kultury, ruchu spółdzielcze- 
go we wsiach oraz bezpośredni 
współudział chłopów sprawowa- 
niu władzy. 


w 


Ziemia dla rolników 


Manifest Polskiego Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego z lipca 1944 r. 
oraz dekret PRWN z 6 września 1944 
r. © przeprowadzeniu reformy rolnej 
prawnie  sankcjonowały postulaty 
PPR, dotyczące znanej w teorii mar- 
ksizmu-leninizmu tzw. kwestii 
chłopskiej — statusu społeczno-po- 
litycznego chłopów w nowym ustro- 
ju społecznym, a także kwestii rol- 
nej — dostępu chłopów do ziemi 
+ przyszłej struktury agrarnej. Zde- 
cydowano przekazać ziemię chłopom 
— bezpośrednim wytwórcem  pro- 


duktów rolnych. Uwzględniono tak 
FOT. CAF-POLPRESS ŻE postulaty (poparte min. później 
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formie roliiej i osadnictwu, wyda- 
wać jek najprędzej dokumenty wła- 
srości chłopom: na ziemię, inwen- 
tarz żywy i martwy, dokonywać za- 
pisów hipotecznych, udzielać chło- 
pom niezbędnych kredytów i mate- 
riałów budowlanych oraz innej po- 
mocy w celu szybkiego zagospoda- 
powania nadzielonych ziemią ro- 
Gaz:in. co utrwalałoby poczucie wła- 
SiGSC!, 

- wydziełenie odpowiednich ma- 
jaątaow rolnych na cele oxólnospo- 
łeczne, jako ośrodków kuitury rol- 


nej. produkcji nasiennej 1 hodoty- 
la::0:, które pozostawały w dyspo- 
zYĆ| administracji państwowej, 


szkół rolniczych, bądź organizacj; 
społecznych. Był to w istocie począ- 
tek przemian socialistycznych w rol- 
nictwie 

1Y jatach 1945—1949 w ramach re- 
for v rolnej i osadnictwa nadzie- 
ieno ziemią ogółem 1068 tys. geospo- 
darstw, w (ym utworzono 814 tys. 
gospodarstw nowych, dla których 
zZarczerwowano 92 proc. ziemi rez- 
dzielonej. Prawie 6% proc. nowych 


gospodarstw bitworzono na ziemiach - 
z.chodnich W tym okresie osiedliło 
się tam prawie 0.5 min rodzin chlop--- 


ROLNA 
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skich Ouoiecm rozdzielono pomiędzy 
chiopów 6070 tys. ha gruntów, tj. 
prawie 1/3 w stosunku do stanu ich 
użytkowania przez  gosnbodarstwa 
chłopskie w 1950 r. Osadnictwo rol- 
ne było kontynuowane w latach na- 
stępnych. W okresie od 1950 r. do 
1962 r. osiediiło się daisze 135 tys. 
rodzin, głównie w woj. północnych 
i zachodnich, przy czym prawie po- 
łowa z nich osiedliła się w państ- 
wowych gospądarstwach roinych. 


(W rozwoju wsi i rolnictwa szcze- 
gólne miejsce zajmuje  spółdziel- 
czosc, którą zaczęto rozwijać już 
w picrwszych miesiącach władzy lu- 
dowej. W końcu 1944 r. utworzono 
radykalną społeczno-zawodową  or- 
garizację chłopską — Związek Sa- 
mopomocy Chłopskiej, który prowa- 
dz.ił szeroką działalność organizator- 
ską | instruktarzową oraz polityczną 
wśród chłopów, wdrażał elementy 
postępu do gospodarstw chłopskich, 
orEan'zował ich współpracę produk- 
cyjną, tworzył dla nich ośrodki 
usiug maszynowych, także oreganizo- 
wał sieć sklepów sprzedaży detalicz- 
nej towarów i skupu produktów rol- 
nvch W 1948 sieć handiową zorga- 
hizowano w postaci Centrali Spół- 
dzie!ni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska”, Społeczno-gospodarczą 
działalność na terenie wsi rozwijały 
spółdzielnie mleczarskie, ogrodniczo- 
"pszczelarskie oraz spółdzielnie kre- 
dytowe Działały także we wsiach 
inne | spółdzielcze organizacje, które 
w pierwszych latach Polski Ludowej, 
w wyniku porozumienia między- 
spółdzielczego połączyły się z wyżej 
wymienionymi lub skupiły swoją 
działalność na terenie miast (np. 
Związek Spółdzielni Spożywców 
„Społem”), 

Działania organizacyjne, a zwłasz- 
eza zaangażowanie chłopów w za- 
kresie zagospodarowania ziemi, 
przynosiły rezultaty w odbudowie 
wsi ze zniszczeń wojennych eraz we 
wzroście produkeji. W przeliczeniu 


na l mieszkańca w 1949 r. produkcja. 


aboża, ziemniaków, buraków eukro- 


wych, a tukże mięsa, mleka i jaj 
była większa niż w Polsce przed- 
wrześniowej, w Końcu lat trzydzie- 
stych. 


Awans wsi i trwałe 
osiągnięcia 


Przeprowadzenie reformy rolnej 

PKWN oraz dynamiczny rozwój go- 
spodarczy kraju, zwłaszcza przemy- 
słu spowodowały istotne zmiany 
w strukturze iudności wiejskiej już 
w pierwszych latach Polski Ludo- 
wej: 
— dominującą pozycję zajęły go- 
spodarstwa chłopskie średniorolne (o 
obszarze 5—10 ha), do których w 
1950 r. należało 42 proc. ziemi go- 
spodarstw indywidualnych. 

— wzrosła liczba ludności nierol- 
niczej miejszkającej w wsiach, jako 
wynik postępującego procesu rozwo- 
ju gospodarczego kraju, 

— ukształtowała się grupa ludno- 
ści pracującej w uspołecznionych go- 
spodarstwach rolnych, 

— radykalnie zmniejszyła się gru- 
pa robotników najemnych w gospo- 
darstwach indywidualnych. 

Przemiany społeczno-cekonomiczne 
wsi. którym podstawę dała reforma 
rolna oraz przemiany socjalistyczne 
w gospodarce narodowej zachodziły 
przez lat 40 Polski Ludowej. 

Można je uogó!nić następująco: 


W wyniku rozwoju przemy- 
słu i urbanizacji kraju. liczba 
ludności wiejskiej nie ulegała 
wielkim zmianom, wykazujące 
lekką tendencję spadkową. 


Obecnie mieszka we wsiach 14,8 
min ludności, a migracja netto ze 
wsi do miast w okresie powojennym 
wyniosła prawie 7,6 mln osób. Wieś 
była i pozostaje głównym źródłem 
zaopatrywania w siłę roboczą innych 
działów gospodarki narodowej. O- 
czywiście w tym rozumieniu odcho- 


dzą z rolnictwa głównie ludzie mło- . 
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Wręczenie aktów nadania ziemi w powiecie Łask (łódzkie). 


jest. przyczyną :tzw. 
starzenia się ludności rolniczej, Cha- 
ciaż w ostatnich latach sytuacja rai- 
nictwa w iym względzie uległa po- 
prawie. | 4 


W s(rukturze agrarnej gospo- 
darstw chłopskich zaszły sto- 
sunkowo małe zmiany. 

W latach pięćdziesiątych i na po- 
czątku lat sześćdziesiątych mieliśmy 


wyraźne procesy rozdrabriania go- 
sumie 


spodarstw chłopskich. W 

w latach 1950—1982 zmniej- 

szyła się ogólna ilość  gospo- 
powyżej 05 ha 


darstw chłopskich 
o 127 tys., tj o 4,3 proc. Powiększyła 
się |liczba gospodarstw najmniej- 


„szych od 05 do 2 ha powierzchni 


ogólnej e około 225 tys. (tj. o 36 
proc.) oraz gospodarstw powyżej 10 
ha o 70 tys. (tj. o 19 proc.). Zmniej- 
szyła się ilość gospodarstw od 2 do 
5 ha o 170 tys. (tj. o 17 proc.) oraz 
gospodarstw od 5 do 10 ha o 252 
tys. (tj. o 26 proc.) W wyniku tych 
zmian uległa zisniejszeniu powierz- 
chnia użytków rolnych, poszczegół- 
nych gospodarstw chłopskich e 1, 
ha i wynosi obecnie około 5 ha. 


Zmniejszyła się tylko o 16 
proc. liczba osób czynnych za- 
wodowo w gospodarstwach in- 
dywidualnych. 


Jest to małe zmniejszenie. W rol- 
nictwie indywidualnym pracuje na- 
del stosunkowo duża |liczba osób 
w przeliczeniu na 100 ha użytków 
rolnych. Wynosi ona obecnie prawie 
29 osób i jest © 1 osobę większa niż 
w 1950 r. W europejskich krajach 
socjalistycznych te zmiany (zmniej- 
szenie liczby osób pracujących w 
rolnictwie) były daleko głębsze. 

Duża liczba osób pracujących w 
gospodarstwach chłopskich umożli- 
wiała rozwój produkcji przy stosun- 
kowo niskim zmechanizowaniu prac 
rolnych. Wspomnieć należy, że za- 
trudnienie w rolnictwie uspołecznio- 
nym jest o ponad 50 proc. mniejsze, 
przy stosunkowo wysokim stopniu 
zmechanizowania prac. W przyszło- 
ści zmiany strukturalne w gospodar- 
stwach indywidualnych bedą zacho- 
dziły proporcjonalnie do dalszego 
gospodarczego rozwoju kraju, który 
umożliwi zmniejszenie zatrudnienia 
i wzrost ogólnego obszaru gospo- 
darstw chłopskich. 


Ogólny wzrost gospodarczy 
kraju i wymiana pokoleń w rol- 
nictwie nasilają wzrost zapot- 
rzebowania na postęp technicz- 


ny. 


FOT. CAF-POŁPRESR 


Taką tendencję. obse: wu je xę 


JW lreszym rolnictwie, przy Czym, go- 


spodarstwa raniejsze obszarowo, we 
względów ekonomicznych, mają gor- 
sze wyposażenie w maszyny i urzą- 
dzenia One też obecnie najbardziej 
potrzebują pomocy w usługach. 54- 
dzę. że tym potrzebom mogą spro- 
stać głównie jednostki gospodarcze 
kółek rolniczych, przy polepszeniu 
ich zaopatrzenia w sprzęt icchniez- 
ny. Oczywiście usługi będą świad- 
czyły gospodarstwa indywidualne, 
ale są one często droższe i rolnicy 
potrzebujący usług powinni micć al- 
ternatywę wyboru usługodawcy. Jak 
ważny jest sto problem społeczny 
świadczy fakt, że ponad 1,5 min go- 
spodarstw indywidualnych, mniej- 
szych obszarowo, nie posiada wła- 
snej siły pociągowej. 

Gospodarstwa indywidualne w ub, 
roku miały w użytkowaniu 557 tys. 
ciągników. Posiadały je główn:e "o- 
Spodarstwa większe, powyżej '' ha. 
W tych gospodarstwach Skup.ona 
jest także podstawowa ilość meszyn 
ciągnikowych. A więc i z tych 
względów staje się tak ważny roz- 
wój usług uspołecznionych dia gos- 
podarstw mniejszych. W ostatnich 
latach tym sprawom poświęcano za 
mało uwagi. 

Upowszechnienie w  rolnict- 
wie dwuzawodowości pozwoliło 
radykalnie zmniejszyć odsetek 
rodzin biednych i ubogićh, zja- 
wiska powszechnego w okresie 
Polski przedwrześniowej. 

Dochody spoza rolnictwa  sta- 
nowią w znacznej liczbie  ro- 
chłopskich podstawowe lub 


dzin 
bardzo istotne źródło zasi- 
lania budżetów domowych. Jeśli 


przyjąć w latach 1981—1983 prze- 
ciętne roczne przychody na 1 osobę 
u rodzin pracowniczych za 100, te 
w rodzinach robotniczo-chłopskich 
wynosiły one 95 proc., w rodzinach 
chłopskich (rolniczych) 104 proc., zaś 
w rodzinach emerytów i rencistów 
88 proc. 

Sądzę, że są to istotne osiągniecia 
władzy ludowej, uwzględniając po- 
zostałe jeszcze dysproporcje cywili- 
zacyjne (warunków bytu i życia) po- 
między ludnością miast » wsi. Wzrost 
produkcji rolniczej spowodował tak- 
że poprawę odżywiania się ludności 
wiejskiej, co przy polepszeniu opieki 
zdrowotnej, wydłużyło średnią dłu- 
gość jej życia nieco powyżej ludno- 
ści miejskiej. A więe zaszły tu rów- 
nież zmiany ogromne 
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Te:min „sojusz robotniczo-chłopski” przez wiele lat miał w na- 


szym *vlu spo'eczno-politycznym znaczenie odświęłne. Nie był 
kuz: -osM2ny jako pryncypialna zasada układania stosunków po- 
mę.zy dwoma głównymi klasami naszego spoieczeństwa, ale też 
jego głębszy sens nie był powszechnie rozumiany. Nie miał on bo- 
wiem bezpośredniego odniesienia do realiów życia codziennego. 
Traktowany był jako coś zupełnie oczywistego, jako naturalny skład- 


nik naszego życia. 


Konflikt społeczny początku lat 
osiemdziesiątych postawił sojusz ro- 
botniczo-chłopski w nowym świetie 
i nadał mu praktycznej ostrości. 
Trudności i konflikty pomiędzy po- 
szczególnymi grupami poczęły się 
przenosić również na sierę sto- 
sunków między klasami społeczny- 
mi. Pierwsze tego oznaki pojawiły 
się wówczas, gdy z coraz dłuższych 
kolejek w miastach zaczęte wyrzu- 
cać nabywców ze wsi. Narastać za- 
częły pretensje, że wieś zbyt mało 
produkuje dla wyżywienia miasta, 
a ludność wiejska daremnie oczeki- 


cjonalny rozwój całej gospodarki. 
Zrozumienie tej prawdy, a jeszcze 
bardziej jej urzeczywistnienie, ma 
kluczowe znaczenie nie tylko d:a 
zgody narodowej, ale także dla 
sprawności funkcjonowania gospo- 
darki. 

Modernizacja i szybki rozwój rołl- 
nictwa leży w interesie całego spo- 
łeczeństwa, a nie tylko ludności rol- 
niczej.j We wzroście produkcji rol- 
niczej zainteresowana jest przede 
wszystkim klasa robotnicza. Rolnicy 
natomiast zainteresowani są w roz- 
woju przemysłu w takim stopniu, 


optymalizowanie rozwoju. Dwie 
sprawy wyilnagają tu podkreśienia. 

Poe pierwsze, potrzebiie nam jest 
nowe podejście do społecznego war- 
tościowania celów. Potrzebna jest 
w szczególności głęboka spałeczna 
debata nad tym, jakie. cele społe- 
czeństwo w danym czasie uznaje za 
najważniejsze. Nie chodzi tu jednakże 
o listę życzeń. Jeśli uznajemy, że ja- 
kiś cel ma zająć wyższą lokatę na 
liście, to koniecznie musimy powie- 
dzieć, czyim to ma być kosztem, ja- 
kie cele należy ograniczyć, a z czego 
można okresowo zrezygnować. Dys- 
kusja, której wynikiem będzie 
stwierdzenie, że wszyscy potrzebują 
więcej środków, jest z tego punktu 
widzenia bezwartościowa, gdyż Środ- 
ków nigdy nie jest tak dużo, aby 
starczyło dla wszystkich. Dyskusją 
ta musi być w związku z tym per- 
manentna. lInstytucjonalny mecha- 
nizm takich dyskusji już istnieje. Są 
to partie polityczne, struktury par- 
lamentarne, konsultacje powszechne, 
organy samorządowe, rady i komisje 
społeczne, środowiska opiniotwórcze 
itp. Chodzi o to, aby instytucje te 
wykorzystywać odbowiednio do no- 
trzeb. 


działu dochodu nurodowego. Nie 
chodzi tu jednakże o prosty wzrost 
dochodów osobistych rolników, uie 
o stworzenie takiego potencjału, 
który zabezpieczy społecznie oczeki- 
wany wzrost produkcji żywności. To 
stanowi najbardziej żywotny interes 
całego społeczeństwa. Harmonizacja 
rozwoju gospodarczego lepiej niż 
inne działanie służy prawidłowemu 
ułożeniu stosunków pomiędzy klasa- 


mi, a także służy utrwalaniu się so-. 


juszu robotniczo-chłopskiego. 

Sfera stosunków gospodarczych 
nie jest jedyna, gdzie manifestuje 
się sojusz klas społecznych, ale jest 
bez watpienia sferą podstawową. H.- 
storia dowodzi, że stosunki społecz- 
ne, polityczne i inne łatwo przycho- 
dzi nam kształtować, gdy podstawy 
gospodarcze są zdrowe, a gospodar- 
ka, jako cułość, ma tendencje wzro- 
stowe. 

Wspomniałem, iż do zoptymalizo- 
wanego planu rozwoju gospodarczce- 
50 można i należy dobrać odpowied- 
nie instrumenty jego realizacji. 
Wśród nich najważniejszą rolę speł- 
niają ceny. Na tym tle mamy wiele 
kontrowersji, i to zasadniczej na- 
tury. Ceny są justrumenten kszlał- 


0 WSPÓŁCZESNYCH TREŚCIACH SOJUSZU 


wała na dostateczną podaż środków 
produkcji i często elementarnych 
dóbr konsumpcyjnych przemysłowe- 
go pochodzenia. Narastające trudno- 
ści zaostrzały konflikty i tworzyły 
urodzajną glebę dla rodzenia się 
wzajemnych pretensji i nieufności. 
Sojusz pomiędzy klasami wystawio- 
ny został na ciężką próbę. 

To, o czym mówię, odnosi się de 
warstwy zewnętrznej i formy, w ja- 
kiej objawiają się stosunki między 
klasami. Istnieje jednakże warstwa 
głębsza, dotykająca podstaw polityki 
ekonomicznej, a zwłaszcza proporcji 
i mechanizmów wtórnego podziału 
dochodu narodowego pomiędzy prze- 
mysł i rolnictwo, zasad finansowania 
rozwoju, polityki cen i dochodów 
W każdej z tych dziedzin interesy 
klasowe bynajmniej nie muszą być 
tożsame, zwłaszcza gdy rzecz dotyczy 
dochodów osobistych, poziomu kon- 
sumpcji i warunków bytu. W latach, 
kiedy dochód narodowy malał i było 
coraz to mniej do dzielenia, konf- 
likty na tle podziału i kształtowania 
dochodów z natury rzeczy zaostrzały 
się. Dyskusje coraz mniej dotyczyły 
tego jak pomnażać produkt społecz- 
ny, a coraz wiecej zajmowano się 
tym, jak go dzielić. Kwestie podziału 
są ważne, zwłaszcza wówczas gdy 
naruszonc zostają podstawy spra- 
wiedliwości społecznej, ale proble- 
mem zasadniczym pozostaje tworze- 
nie mechanizmów pomnażania pro- 
duktu społecznego i dochodu. Jeśli 
te działają sprawnie, sprawy podzia- 
łu tracą na znaczeniu w tym sensie, 
że sprzeczności powstające na tym 
tie nie są ostre. Tak więc trwałą 
podstawę sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego stanowi harmonijny i propor- 
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w jakim produkuje oma na ich po- 
trzeby. Historia polskich kryzysów 
dowodzi, iż jedną z zasadniczych ich 
przyczyn był zawsze dotychczas nie- 
dorozwój rolnictwa, nierównowaga 
na rynku żywnościowym i trudności 
aprowizacyjne. Prawda ta jest wy- 
czuwana intuicyjnie przez klasę ro- 
botniczą i dlatego na początku lat 
osiemdziesiątych tak łatwo było uzy- 
skać zgodę na to, iż 1/3 środków 
budżetu centralnego przeznaczać po- 
winniśmy na rozwój gospodarki 
żywnościowej. Lata ostatnie dowo- 
dzą, iż zrealizowanie tej dyrektywy 
jest trudne, po części dlatego, że po- 
jawiły się nowe potrzeby o wysokim 
stopniu pilności, a także dlatego, że 
gospodarka narodowa, a zwłaszcza 
przemysł, nie są gotowe do przesta- 
wień (zmiany struktur) odpowiada- 
jących potrzebom rolnictwa. Spra- 
wozdania roczne ujawniają, że na 
rozwój gospodarki  żywnościowej 
przeznacza się mniej środków niź 
p.erwotnie pianowano. 

Na tle podziału środków pomiędzy 
gospodarkę  żywnościową i inne 


"działy dochodzi ostatnio do ostrych 


kontrowersji Liczne są tego dowody 
w publicystyce. Różne środowiska 
opiniotwórcze zajmują w tych spra- 
wach odmienne stanowiska i faktu 
tego nie należy przemilczeć Kont- 
rowersje w łonie Środowisk opiniot- 
wórczych są społecznie o wiele 
mniej groźne aniżeli konflikty po- 
między klasami społecznymi. 
Wracając do podstaw polityki in- 
westycyjnej państwa. pragnę pod- 
kreślić, iż to, ile Środków na swój 
rozwój otrzyma gospodarka żywno- 
$ciowa. nie może być przedmiotem 
przetargów. To powinno wynikać 
z optymalnych planów rozwoju całej 
gospodarki. z uwzelędnieniem pod- 
stawowych potrzeb społeczeństwa. 
W dyskusjach o sojuszu robotniczo- 
-chłopskim nie chodzi o akcentowa- 
nie partykularnych interesów po- 
szczególnych grup i klas. Ciężar dys- 
kusji powinien się przesuwać na 


Pe drugie, jeśli zostanie już usta- 
lona struktura celów, organa plano 
wania gospodarczego powinny opra- 
cować plan optymalny, który re- 
spektuje ograniczenia po stronie 
środków. W tym systemie podział 
środków przestaje być przediniotem 
przetargów, a następuje w wyniku 
zobiektywizowanego planowania 0- 
ptymalizującego rozwój. Do tak 
opracowanego planu dobrać należy 
odpowiednie instrumenty i mecha- 
nizmy jego wykonaniu. 


Tak więc uważam, iż przedmiotem 
decyzji politycznych — powinna być 
struktura celów, jakie w danym cza- 
sie powinny być realizowane, nato- 
miast struktura konkretnych planów 
rozwojowych powinna powstawać w 
trybie planowania optymalizujaące- 
go. 


Jest dia każdego oczywiste, iż 
w naszych warunkach żywność musi 
uzyskać wysoką lokatę na liście po- 
trzeb i że dla zrealizowania tych 
celów rolnictwo musi partycypować 
we wtómmym podziale dochodu na- 
rodowego. Rolnictwo i gospodarka 
żywnościowa mają do zrealizowania 
jak gdyby dwa cele rozwojowe. 
Pierwszy dotyczy zabezpieczenia wa- 
runków bieżącego wzrostu produkcji 
rolnej. Temu służy przede wszyst- 
kim polityka cen, podatków, dotacji 
itp. Drugi, który niebawem może 
okazać się ważniejszy, odnosi się do 
modernizacji rolnictwa, które w 
swych podstawowych strukturach 
produkcyjnych jest bardzo zacofane 
i wymaga znacznych środków pły- 
nących z zewnątrz. Kosztów moder- 
nizacji rolnictwo nie będzie w stanie 
pokryć ze swoich dochodów. Gdyby 
tak miało być, to ceny skupu pro- 
duktów rolnych musiałyby wzrosnąć 
w takim stopniu, że zburzyłoby to 
1 tak z trudem utrzymywaną rów- 
nowagę. W tej sytuacji włączony tu 
musi być mechanizm finansowania 
budżetowego, w trybie wtórnego po- 


POKIEGO 


towania dochodów, ale przede 
wszystkim służą pobudzaniu 1 
kształtowaniu struktury  produścji 


żywności. Ta ostatnia ich funkcja 


„jest najważniejsza. Dobry jest taki 


system cen, który stymuluje wzrost 
produkcji, za tym idzie wzrost do- 
chodów. W rolnictwie, odwrotnie, 
aniżeli w innych gałęziach gospodar- 
ki, nie można uzyskać wyższych do- 
chodów bez wzrostu produkcji (ze 
względu na duże rozdrobnienie po- 
daży), w związku z czym wzrost OR 
skupu produktów rolnych nie zagra- 
ża inflacją, jak to twierdzą niektó- 
rzy. Inflację rodzi tylko taki wzrost 
cen, za którym nie idzie wzrost 
produkcji i podaży rynkowej. | 

Tymczasem pojawiła się teoria, 
która się upowszechnia, że produk- 
cję rolną skutecznie można dzisiaj 
stymulować „blokując” wzrost cen 
skupu, a więc prowadząc obstruk= 
cyjną politykę cen. Podobno niskim 
cenami można rolników zmusić (bo 
nie zachęcić) do zwiększania pro- 
dukcji dla uzyskania pożądanego po- 
ziomu dochodów. Pogląd ten był już 
wielokrotnie przedmiotem krytyki | 
nie zamierzam jej tutaj powtarzać. 
Chodzi mi jedynie o wskazanie, że 
są i z pewnością w przyszłości będą 
powstawały takie poglądy, iż drogą 
obstrukcji w polityce cen i docho- 
dów rolniczych można dać więcej 
klasie robotniczej w formie płac, 
a przy tym poprawić jeszcze poziom 
aprowizacji żywnościowej. Pogląd 
ten jest z gruntu błędny. Polityka 
obstrukcyjna w stosunku do rolnic- 
twa jest sprzeczna z żywotnymi in- 
teresami społeczeństwa, gdyż nai- 
krótszą drogą prowadzi do spadku 
produkcji żywności i tych wszyst- 
kich konsekwencji rynkowych i spo- 
łecznych, jakie to ze sobą zawsze 
niesie. Ci, którzy powołują SIĘ na 
interes robotników proponując de 
facto pogorszenie ekonomicznych 
warunków produkcji żywności i spa- 
dek dochodów rolników, są adwo- 
katami złej sprawy. 
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Kooperacja po rzeszowsku 


O kvoperacji można nieraz usły- 
szeć diametralnie różne opinie. „Jedni 
— chwalą sobie takie związki, na- 
tomiast inni — upatrują w nich 
przyczynBy produkcyjnych nicpowe- 
dzcń. Tym razem prawda nie jest 
pośrodku. Otóż dobrze zorganizo- 
błpraca między partnerami 


wana wspo 
daje z reguły ebu stronom wyrażne 


korzyści. Jake przykładem można 
posłużyć się wynikami kooperacji 
podjętej przez takiego „potentata 
przemysłowcgo, jakim jest Wy- 
twórnia Sprzętu Komunikacyjnego 


w Rzeszowic, a działającymi na te- 
renie tego województwa spółdziel- 
niami kółek rolniczych czy panstwo- 
wymi ośrodkiumi maszynowymi. 


Spółdziesnie kółek rolniczych czy 
państwowe ośrodki maszynowe wo- 
jewództwa rzeszowskieco miały, 
zwłaszcza w okresie jesienno-zimo- 
wym, poważne kłopoty. Mianowicie: 
jak wykorzystać posiadane załog!, 
gdy zapotrzebowanie na usługi me- 
chanizacyjne czy warsztatowe zaczy- 
na raptownie spadać? Rolnicy prze- 
stali bow.em składać zamówienia na 
nie, bo dotychczas — jak na chłop- 
ską kiószecń — SKR czy POM w:- 
stawi”li zbyt wygórowane rachunki. 


Cenna inicjatywa 


Informacje o tukiej sytuacji do- 
cierały rówa.cż do WSK, gdzie zvo- 
dziła się koncepcja wykorzystane 
luzów produkcyjnych w tych pla- 
cówkach na drodze kooperacji. Na- 
wiązano kontakt ze  Spółdzicinię 
Kółek Rolniczych w Sokolowie Ma- 
lopolskim, z którą podięto d:uqofa- 
ową  werólbracę, porczgajacą na 
wstępnej obrobce detu!i. 


Dzieki umowie kocperacyjnej 
spółdzieni przek.znno w użytkowa- 
nie podstawowy sprzet, np. obra- 
bierki, którymi purk maszynowy 
SKR w ogóle nie dysponował. WSK 
zobowiązała się do pokrywania ze 
„wych funduszów kosztu amortvza- 
e i ewentuainvch remontów. Wz'e- 
ła też na siebie obowiązek zaopat- 
rzenia w surowce i zapewniła od- 
powiedni instruktaż fuchowv. Poro- 
zumienie zawsrto w połowe 1978 
roku. 


W Komitecie Zukładowym PZPR 
oceniają to t:k — z poczatku były 
pewne kłopoty z koorcrantami. Na 
prłykład trafiły się braki, wymie- 
szane serie detali itp. Jednakże z 
hiesiem czasu technologia produkcji 
została w SKR opanowana i nasza 
kontrola j'kości nie miała już żad- 
nych prawie zustrzeżeń. Stopniowo 
spółdzie!nia otrzymywała coraz to 
nowe zadania wraz z tym powieęk- 
szał się u nicj dostarczany przez 
WSK park maszynowy. Naszym zda- 
niem SKR w Sekolowie należy do 
najlepiej z nami współpracujących 
spółdzielni. 


Pomyślnie zuboczatkowana i do- 
brze rozwijającą się  kocpericja 
skłoniła kierownictwo Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego do poszu- 
kiwania nowych partnerów. Z kolei 
nawiązano kontakty z SKR w Nie- 
bylcn. Tutaj WSK pomogła spół- 
dzieini w ukończeniu hali produk- 
cyinei, do której w:nontawano po- 
trzebne maszyny. Do  wsnołpracy 
przystąpiły du!lsze SKR. jak w Wi- 
śniowej, Raniżowie i Kańczudze. 


Bardzo dobrze ułożyła się współ- 
praca ze Spółdzielnią Kółek Rolni- 
czych w leżajsku. Podjęto się tu 
produkcji licencyjnych zawcrów re- 
dukcyjnych. potrzebnych zresztą nie 
tylko WSK ale i dla realizacji 
programu gazyfikacji wsi. Początko- 


wo miuła się tym zająć firma „Fra- 
zer” w Turnowskich Górach. Wobec 
tego, że producent przewidywał 
pierwsze dostawy zaworów dopiero 
za kilka lut, ziecenie ulokowano 
w |leżajskiej SKR, która w dość 
szybkim tempie zaczęła je wykony- 
wać. 

Na wynuenienie zasługuje tukże 
wspólpraca z SKR Raniżowie. Pro- 
dukuje się tutaj zespoły potrzebne 
do montużu siiników Peikinsa, które 
zastępują dotycnczas stosowane 
zwłaszcza w przenyse cijgniko- 


kontynuowanie inwestycji — pomo- 
że WSK. Obecnie opracowuje się do- 
kumentację techniczną cla zuadap- 
towania obicktu na odicwn'a żeliwa 
1 metali, bardzo potrzebną R ASAGE 
s£i'emu partnerowi. i 


Dła siebie i rolnietwa 


Wsnermm.ano tu również 0 współ- 
pracy z państwowy,ni ośrodkami 
mmaszynowymi. Jednym z kooperan- 


W WSK — Rzeszow cenią sobie Współpracę z rolnictwem. Na zdjęciu — 
obs'uga urzadzeń spawających elementy turbospręsarek wiązkami ciekire- 


nów. 


wym, pracującymy -- jek wiudo:no 
— głównie na rzecz rolnictwa. Na- 
leży dodać, że spółdzielnia wytwarza 
też inne licencyjne wyreby. CO 
świadczy o dokonującym się, dzięki 
kooperucji, posiępie technicznym. 

Z wymienionymi tu spółdzielniami 
łączą WSK stałe związki koopera- 
cyjne. Gdy okazało się, że wspó!- 
tka jest dobrodziejstwem dua 
innych spo.- 


kontaktów z WSK. Niestety, Wy- 
twórnia Sprzętu Komunikacy 'neto 
nie ma tyie możiiwości ich podjęcia. 
ile jest ofert. Rzocz w tym, że nie 
można w SKR lokowzć urządzeń 
zbyt skomplikowanych ponieważ 
spółdzielnie nie zawsze dysponują 
odpowiednim serwisen. 


Ale tam, gdzie jest to możiiwe, 
nawiązuje sę współpracę. Przykła- 
dem może być SKR w Kamieniu, 
gdzie stoi nie wykorzystana hala 
produkcyjna importowana z. NRD, 
Spółdzielmi zabrakło funduszów na 


Fot. CAF - łokaj 


tów WSK jest POM w Woli Małej, 
ktory zajął się remontem sprężarek 
produkowanych przez  Wytwórnię. 
Dotychczais obowiązek ten ciążył na 
producencie. co było dlań raczej kło- 
potliwe, gdyż angużowało do prac 
reinontowych fachowców bardziej 
potrzebnych w bieżjcej produkcji. 
Jednikże napruwa tych urządzeń 
była też puną spsuwa. tdyż na 
sprężarki czekało rolnictwo. 

W rzeszowsk.ej WSK usłyszeć 
można następująca ocenę: —- Ke- 
operacja jest dla WSK bezspornie ko- 
rzystnym rozwiązaniem. Obliczyli- 
śmy, że na terenie województwa 
pracuje wyłącznie dla nas około 50 
ludzi, wydzielonych z załóg SKR, 
w ciągu całego roku. Gdybysny mu- 
sieli tę produkcję wykonać u siebie, 
kosztowałoby to nas znacznie drożej, 
gdyż tych ludzi trzeba było przy- 
wieżć i odwieźć. W tvm ce!'u trzeba 
było kilka razy dziennie wysvlac sa- 
mochód. Kooperzcja elninujec koszt 
transportu pracowników. Do SKR 


Aaa się w jedną stron 
: iera jąc w powrotnej 
ową produkcję. 
Jest tak | 
s a slara ji dobr: 
sę ę obra SCE 
AAC zwłaszcza zdog ć 
ORA współpracy, że należy 
Jomuć się z opinią dóużicco 
jest więc zdaniu 


„Współpraca wiare 
Komunikacyjnego w pęei% SP rzętu 
stała przez samorząd Re > e 
dzielni pozytywnie ocenioną Fakt, że 

Ę Ą . „że 
pierwsze zadanie kooperacyjne zo 
stalo należycie wykenanc, zadecydo- 
ki © dalszym rozwoju współpracy. 
Ząb czemu megiin, owrayjarki 
| kabcish glismy zwiększyć 
zatrudnienie e około 20 osób, zupew- 
niając zarazem naszyin mcechanizą- 
torom pracę w ekresie martwege 
sezonu. 

(Z odpadów niateriałowych podję- 
lismy dodatkowe produkcję bron 
ciągnikowych, ebsypników do ziem- 
niaków, śrutowników i wozów kon- 
nych. Uproszczoną dokumentację, be 
taka jest wystarczająca, przygoto- 
wali nam prejcktanci z Biura Kon- 
strukcyjnego WSK. Dzięki doclio- 
dom eciągniętym z kooperacji mog- 
liśmy znacznie obniżyć cennik wy- 
konywanych przecz SKR usług, a 
stosowane przez nas stawki są naj- 
niższe w województwie”. 

Nie powiedziano 

osatniego słowa 

Na ten sam ternat, ale już w od- 
niesieniu do całego województwa, 
wypowiada się prezes zarządu WZ 
Rolników, Kółek i Oreanizacji Rol- 
niczych w Rzeszowie, inż. Wiesław 
Jurek: 

„Kooperację naszych SKR z Wy- 
twórnią Sprzętu Komunikacyjnego 
cechuje stały wzrost i równocześnie 
zwiększa się zasięg współpracy. Do- 
wodzi to, że przemysł docenia w 
spółdzielniach okazywane zaintere- 
sowanie i jakość wykonywanych 
».eceń. Warto chyba dodać, że w 
Rzeswwie odbyła się ogólnokrajowa 
konferencja naukowa na temat 
usług. Jak wynika z «unater:ałów 
i dyksusji w czasie obrad, pozytyw- 
nie została oconona współpraca 
SKR z WSK. 

Ukształtowanie tuk.iej opinii u- 
nożliwiło uczestnikom konferencji 
bezpośredn.e zapozianie się z wy- 
nikami kooperacji, na której korzy- 
sta również rolnictwo. Rzeszowskie 
SIER dzięki współpracy mogły uru- 
chomić produkcię prostych maszyn, 
części zumiennych do ciągników „tp. 
W końcu kooperacja przyczynia się 
również do rcalizacji postanowień 
reformy gospodarczej, będącej no- 
śnikiem zmacznej poprawy wyników 
ekcnomicznych w spółdzielniach.” 


Dziś, gdy mówi się dużo i pisze 
e pomocy przemysłu dla rolnictwa, 
gdy rolnictwo pomocy tej autentycz- 
nie potrzebuje, nieodnurcie nisuwa 
się pytanie: no dobrze. ale ile na, 
tym zarobiły SKR, a ile WSK. 
Można w tej spruw.ie uzyskać pre- 
cyzymy bilans, aie ważniejszym wy- 
daje się pytanie inne: ile na tym 
zarobili rolnicy? Tu trudniej o Ścisłe 
wyiiczenie. Ale, że roinicy na ko- 
operacji z rzeszowską WSK zarobili 
— to pew:e. W złoiówkach i nie 
tylko. W skał: poszczególnych go- 
spodiurstw mogą to bvć kwoty drob- 
ne. Dzięki bowiem  „„doposażeniu” 
5SKR-owskich warsztutów wyclimi= 
nować można szereg drobnych .acz 
dokuczliwych kłopotów z np. doro- 
bieniem Śruby, nakrętki czy inneso 
detalu od którego zaieży sprawność 
muszyny. Te drobne naprawy wye 
konvwiuć można niejako na miejscu. 
W tym przypadku liczy się czas. a 
ten zarobiony właśnie przez rolnie 
ków, to pieniądz. 


ADAM ROLIŃSKI 
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Wielu z nas — organizatorów 
pracy partyjnej w sferze gospo- 
darczej — dokonując oceny sty- 
łu i metod działania zadaje so- 
bie pytanie: które formy spraw- 
dziły się i są potrzebne, które 
przeszły niejako już do historii, 
co jeszcze nie jest praktyką, a 
być nią powinno? 


Celowość rozważań w tym wzglę- 
dzie jest o tyle uzasadniona, iż 
wszyscy pragniemy przyspieszenia 
tempa wdrażania reformy jednocze- 
śnie mając świadomość, iż zasób 
„uniwersalnych” metod pracy jest 
ograniczony. W dużym stopniu zde- 
terminowany on jest koniecznością 
rozwiązania trudnych spraw własny- 
mi siłami. Obecnie zadaniem instan- 
efi miejskich, dzielnicowych i gmin- 
nych nie jest już wyłącznie trafność 
diagnozy zjawisk społeczno-gospo- 
darczych (ce robić) — ale przede 
wszystkim Intensywna efektywność 
eddziaływania politycznego na pro- 
eecsy produkcyjne (jak pracować). 

Dla każdej organizacji partyjnej 
przyszedł czas udowodnienia swej 
wiarygodności przez tworzenie iak- 
tów w wydaniu zakładowym poka- 
zujących, iż nie tylko potrafimy sta- 
nąć na czele społecznego niezadowo- 
lenia, np. z aktualnego stanu orya- 
nizacj pracy, jej jakości, ale pro- 
ponujemy konkretne rozwiązania. 

Robotniey, inżynierowie i ekono- 
miści chcą widzieć symbole odnowy 
w macierzystym  przedsiębiorstwie. 
One bowiem w połączeniu x posia- 
daną wiedzą, atmosferą sprzyjającą 
rozwojowi indywidualności ludzkiej 
(preferowaniu ryzyka, nowatorstwa) 
— a także poczuciem własnege 
wpływu pracownika na wyniki ko- 
lektywa — stanowią siłę zdolności 
innowacyjnej. 


Dia parti zadaniem wiodącym 


jest więe popieranie i pokazywanie 
tych wszystkich inicjatyw (ich au- 
torów), które stanowią swoistą „siłę 
ciągu i motoru postępu”. Zadanie te 
ma nie tylko wymiar propagandowy 
czy też techniczno-organizacyjny. Ww 
walce „nowego ze starym” jakże 
często istotną barierą staje się nie- 
chęć i dezaprobata wobec dokony- 
wanych zmian, 

Sztuka politycznego oddziaływania 
te łączenie konkretnych interesów 
indywidualnych i grupowych «x ce- 
lami przedsiębierstwa I społeczeńst- 
wa, nazywanie rzeczy | spraw pe 
imieniu, bez zabiegania e tanią po- 
pularność, niecierpliwość w drodze 


do celu, ale jednoczesne zrozumienie 


skomplikowanych procesów społecz 
nych i socjologicznych, odróżnienie 
subiektywizmu od obiektywizmu, a 
egzekwowanie odpowiedzialności 
musi mieć zawsze imię i nazwisko. 


W warszawskiej organizacji par- 
tyjnej wyraźnie sformułowaliśmy 
dwa obszary zagadnień i proble- 
mów. 


Jerzy Patorski jest sekreta- 
rzem Komitetu Warszawskie- 
ge PZPR. 
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© Pierwszy nazwalbym poszuki- 
waniem i pokazywaniem drogi „doj- 
rzałej, reformatorskiej przygody”. 
Drogi obniżki 'kosztów oraz drogi 
walki z marnotrawstwem material- 
nym i marnowaniem ludzkiego umy- 
słu, wzbudzania działań procfektyw- 
nościowych (tu widzimy największe 
możliwości postępu), konsekwentne- 
go i racjonalnego podejścia do 
spraw trudnych, ujawniania napięć 
i ich łagodzenia, przywracania rangi 
kategoriom ekonomicznym, mądrej i 
wyróżniającej ponad przeciętność 
polityki kadrowej, świadomego ry- 
zyka i prawa do eksperymentowa- 
nia. 

Ten obszar stanowi trudne przej- 
Ście od nakazu do samodzielności. 
Potrzebna jest tu wiedza, zasób ar- 
gumentów, przekonywanie oparte 


nie ną emocjach i ogólnikach, ale. 


na udowadnianiu racji przy pozna- 
waniu przeciwstawnych poglądów. 
Swą wiedzą, propozycją rozwiązań 


| 


spraw wynikających z ogromnego 
zapotrzebowania na społeczną kon- 
trolę niekorzystnych zjawisk gospo- 
darczych, które nie tylko opóźniają 
wyjście z kryzysu, ale tkwiąc mocmw 
w świadomości ekonomicznej społe- 
czeństwa powodują niebezpieczny 
podział na „my” i „oni”. 

szansa przezwyciężenia ich uza- 
leżniona jest przede wszystkim od 
stopnia czynnego i autentycznego 
uczestnictwa pracowników w wy- 
pracowywaniu strategii i praktyki 
gospodarczej na wszystkich szczeb- 
lach kierowania i zarządzania. 

W walce z ociężałością, inercją 


1 sztampą gospodarczą, tęsknotami 


do uniwersalizmu i prymitywnego 
egalitaryzmu, w pokonywaniu kry- 
zysu motywacji oraz społecznego za- 
angażowania pomocni są nasi par- 
tnerzy: związki zawodowe, samorzad 
pracownicy, zakładowe koła NOT, 
PTE, TNOiK, KTiR — czyli czton- 
kowie społecznej infrastruktury 


JERZY PATORSKI 


esłonek partii, sekretarz, winien 
przyciągać i pozyskiwać ludei. 

Dlatego dużą rolę przywiązujemy 
de edukacj ekonomicznej aktywu 
partyjnego — sekretarzy, przewod- 
niczących oraz członków komisfi 
i zespołów problemowych instancji 
I stopnia, a także pracowników eta- 
towych aparatu partyjnego. W tym 
celu został powołany przy Komitecie 
Warszawskim Klub Wiedzy Ekono- 
micznej. Zajęcia o charakterze szko- 
leniowo-seminary jnym w 
dwutygodniowym dostarczają szero- 
kiego zasobu wiedzy, a prowadzone 
są przez działaczy partyjnych, go- 
spodarczych i naukowców. 

Jest te zarazem forum wymiany 
poglądów i stanowisk, kształtujące 
umiejętności przewidywanią  zja- 
wisk, korygowania uproszczonych ©- 
biegowych opinii, poprzez operowa- 
nie kompetentną informacją, a ze- 
razem sonda efektywności pracy or- 
ganizacj partyjnych. 


Inną formą jest Laberatorium 


Ekonomiezne stanowiące płaszczyznę 
wymiany doświadczeń w pracy par- 
tyjnej na rzecz poprawy gospodaro- 
wania. Gospodarzem zajęć 2 tego 
cyklu jest zawsze kolejny KZ bądź 
POP. 

Pokazując tych, „którym reforma 
nie przeszkadza” chcemy kształto- 
wać nawyk wypracowywania i po- 
szukiwania rozwiązań we własnym 
zakresie (bez czekania na „górę”), 
podpatrywanie lepszych, chcemy po- 
budzać inicjatywę, aktywność 1 


ofensywność, dawać moralne popar- 


cie przedsiębiorczości i „podciagać” 
maruderów. 


© Drug; obszar naszego „partyj- 
nego natarcia” to swoisty katalog 


cykłu 


przedsiębiorstw. Ścisła współpraca £ 
oddziałami banku, delegaturą NIK 
oraz Izbami Skarbowymi pozwala na 
poszerzenie profesjonalnego (obok 
społecznej bazy opiniodawczej) spoj- 
rzenia ną wszelkie nieprawidłowości, 
dotarcie do przyczyn i skuteczne ich 
ograniczenie. Korzystamy także £ 
opracowań jędnostek naukowo-ba- 
dawczych. 


Wielopłaszczyznowe 
i analityczne spojrzenie 


na bardzo przecież skomplikowany 
proces wdrażania, oceny i modyfi- 


kacji mechanizmów gospodarczych 
jest po prostu niezbędne. Temu za- 
daniu mają także służyć analizy 
ekonomiczno-finansowe i rzeczowe 
wyników przemysłu, budownictwa, 
spółdzielczości oraz drobnej wytwór- 
czości stołecznego województwa 
warszawskiego, opracowywane przez 
nowe utworzony w Wydziale Prze- 
mysłu i Analiz Ekonomicznych sek- 
tor reformy gospodarczej i analiz 
ekonomicznych. 


Naszym cclem jest dalsze umoc- 
nienie i rozbudowa, przy instancji 
wojewódzkiej, silnege ośrodka inte- 
lektualnege reformowania gospodar- 
ki, centrum partyjnej inicjatywy. 

Komitet Warszawski — Domem 
Partii. Cóż to oznacza? Nie tylko ru- 
tynowe, zadaniowe i operacyjne 
Spotkania i narady aktywu, ale 
przede wszystkim szeroką wymianę 
poglądów i doświadczeń, ocenę pra- 
cy innych i własnej. To tętniący ży- 
ciem wojewódzki ośrodek politycz- 
nej inspiracji, koordynacji i harmo- 
nizacji prac prowadzonych przez ot- 


ganizację 1 _ instancje partyjne, 


ROPP, społeczne ciała i zespoły kon- 


sultacyjno-opiniodawcze — działające 
w ramach Komisji: Polityki Ekono- 
micznej i Reformy Gospodarczej 
KW PZPR, a także powoływane np. 
w KD PZPR Komisje Robotnicze czy 
też Młodych Organizatorów i Racjo- 
nalizatorów Produkcji. 


Pion ekonomiczny Komitetu okre- 
ślił osiem podstawowych zagadnień, 
w zakresie których koncentrują się 
nasze prace, wysiłki twórcze. Pro- 
wadzimy intensywną wymianę do- 
świadczeń, dokonujemy  systema- 
tycznej kontroli postępu oraz efek- 
tów działań tj. programy oszczęd- 
nościowe, jakość produkcji, postęp 
naukowo-techniczny oraz wynalaz- 
czość i racjonalizacja, systemy pła- 
cowe oraz programy antyinflacyjne, 
struktury organizacyjnę przemysłu, 
eksport i produkcja rynkowa, roz- 


wój działalności związków zawodo- 
wych, samorząd pracowniczy. 


Istotną, wiodącą zelę w tym 1a- 
kresie wypełniają s powodzeniem 
etatowi pracownicy aparatu partyj- 
nego KW. Są oni niejako organiza- 
torami i koordynatorami prowadzo- 
nych prac. 

Dokonujemy okresowej prezenta- 
cji dorobku pracy Komitetów Dziel- 
nicowych na wyjazdowych spotka- 
niach sckretarzy ds. ekonomicznych 
instancji I stopnia. To jeszcze jeden 
ze sposobów odniesienia pozioma 
własnej pracy do wyników innych, 
a osiąganych przecież w podobnych, 
jeśli nie identycznych uwarunkowe- 
niach politycznych i społecznych. 

Instancja woiewódzka współpra- 
cuje bezpośrednio z 52 Komitetami 
Zakładowymi, największymi organi 
zacjami partyjnymi środowiska 
przemysłu i budownictwa. Podobna 
zasada stosowana jest w KD i KM 
PZPR. Problematyka gospodarcza 
kompleksowo i cyklicznie prezente- 
wana jest przez nasze wydawnictwa 
partyjne (biuletyn 
wydawnictwa WOIP np. cykl „War- 
szawska jakość”, „U przyjaciół”, „Z 
doświadczeń pracy partyjnej”) oraz 
regionalne środki masowego przeka- 
zu. Raz w miesiącu wydawana jest 
informacja KW o tematyce ekono- 
micznej. | 

Wymieniłem zaledwie niektóre 
formy i metody pracy instancji wo- 
jewódzkiej z wachlarza sposobów 
partyjnego oddziaływania na gospo” 
darkę. Jaki jest ich wspólny mia- 
nownik wyraźnie rysujący się na tle 
naszej trudnej rzeczywistości? 

Praw i reguł ekonomicznych emi- 
nąć nie. można. Nie ma cudownych 
sposobów — liczy się własna inicje” 
tywa i pomysłowość. Aby wyelimi= 
nować anonimowość reformy, wy” 
zwolić aktywność poprzez Sprowa- 
dzenie reformy do stanowiska pracy 
-— MUsiny znajdować A „doskonalić 
dynamiczne połączenie marzeń t 
aspiracjamś tkwiącymi przecież lad 
każdym Polaku, z twardymi realiami 
dnia dzisiejszego i wyzwaniem jut- 
ra! : 


Rosnąca z procesami decentralize- 


cji: samodzielność oznacza zwielok- 


odpowiedzialność. Nasza 


rotnioną nicjowana 


partyjna dewiza brzmi: zai 
przez partię reforma gospodarcze 
jest dla tych, co chcą i potrafią aj 
wo de gospodarowania czerpa s 


pracy. 


„Aktualności”, , 
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psza praca 


-wyższa płaca 


Jednym z najtrudniejszych prob- 
łemów zw.ązanych z wdrożeniem re- 
formy gospodarczej jest opracowa- 
nie i zastosowanie odpowiednich sy- 
stemów motywacji pracy. Chodzi 
o stworzenie takich systemów wy- 
nagradzania. które będą premiować 
wyższą wydajność, sumienność, rze- 
telność, które zniosą automatyzm 
w podwyższaniu stawek, ogran.czą 
do minimum różne dodatki wynika- 
jjce z polityki socjalnej państwa, ja- 
kie były wprowadzone przejściowo, 
k:lka lat temu, a które zdeformo- 
waiy dotychczasowe systemy płaco- 
we. bedąc premią dla ludzi, którzy 
dają z siebie najmniej. 

Rozmawiamy na ten temat z tow. 
Marią Głębicką I sekretarzem Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR w Zakła- 
dach Elektrotechnik; Motoryzacyj- 
nej „Zelmot” w Warszawie, które 
jako jedne z pierwszych opracowały 
i wprowadziły z dniem 1 lipca br. 
nowy system wynagradzania pra- 
cowników. 

— Sprawy  detyczące wynagro- 
dzeń, zarobków, systemów motywa- 
cyjnych zawsze stanowią temat uaj- 
bardziej ożywionych rez.mów, dys- 
kusji. 

— Myśsię — mów: tow. Maria Głę- 
bicka — że j.st to najprostsza, 
a zarazem najskuteczniejsza forma 
dotarcia do robotnika z zasadami re- 
formy gospodarczej. Założenia refor- 
my, mechanizmy jej działania są 
zbyt skomplikowane dla przeciętne- 
go człowieka. Jego obchodzi przede 
wszystkim skutek, wynik, korzyść 
jaką mu przyniosą nowe rozwiąza- 
nia. Dlatego sądzę, że i na XVI Ple- 
num KC robotnicy tak wiele miejsca 
poświęcali wlośnie tym  proble- 
mom. 


— Czy nie jest te uprcszcezenie, 
sprewadzenie całege problemu tylko 
do zarobków, czy nie jest to rou- 
budzenie apetytów płacowych, obie- 
cywanie, że nowy system da wię- 
cej? 


— Nie sądze. ludzie przekonują 
się że czas „darmowego” przechwy- 
tywania funduszu płac, wytargowy- 
wania kolejnych podwyżek płaco- 
wych od władz minął bezpowrotnie. 
Wiedzą doskonale, że dziś wyższa 
płaca zależy catkowicie od wyników 
pracy całego przedsiębiorstwa. od 
'ch własnej wydajności. Jeśli jest tu 
jeszcze wicle demagogicznych żądań, 
to chyba tylko ze strony tych. co 
to nadmiarem żąd ńn chcą ukryć 
swoje niskie kwalifikacje czy niską 
wydajność na stanowisku pracy. 


— Czy (akie były motywy u pro- 
wądzenia w „Zelmocie” nowcgo sy- 
stemu motywacyjnego? 


— Nie tylko. W nowvm systemie 
uvatrujemy także srodek na zaha- 
mowanie fluxtuacji pracowników, 
bliższego związania ich z zakładem, 
uczymy przade wszystkim że przy- 
czym się on do wzrostu wydajności 


pracy. W ogole nowy mechanizm 
płacowy będzie — tak nam się wy- 
daje — silnym bodźcem psycholo- 
g'cznym dającym świadomość że 
przy tych nowych stawkach j; zasze- 
regowaniach już dziś np. dobrze 
pracujący narzędziowiec będzie mógł 
uzyskać 80 i więcej złotych na go- 
dzinę, a w perspektywie najbliż- 
szych lat nawet powyżej 120 zł za 
zodzinę. To jest bardzo silny bo- 
dzicc. 


— Jesteście jednym z pierwsaych 
zakładów, który został wpisany de 
rejestru Ministerstwa Pracy Płae 
j Spraw Socjalnych pod kelejnym 
numerem 41, a w resercie hutnictwa 
i przemysłu maszynowego byliście 
"7 przedsiębierstwem, które zyskało 
aprobańę de wprowadzenia mowego 
systemu. Skąd ten peśpiech? 


— Żadnego pośpiechu nie było. 
Nad systenem motywacyjnym za- 


SZEFIŁ OD 2OLAT 
NIE BYŁEM WYRÓŻNIANY 


częlkimy w zakładzie dyskutować 
już w roku wbiegłym kiedy to ogło- 
szono założenia nowych zasad wy- 
nagradzania pracowników w prze- 
myśle. Było więc dość dużo czasu 
do przemy ślen. 


— Kte był inicjaterem calego 
przedsięwzięcia, czy organizacja par- 
tyjna? 


— Nie, inicjatorem i org mizato- 
rem dyskusji nad nowym systemem 
motywacyjnym była od początku or- 
san:zacja związkowa, której organi- 
zacja partyjna udzieliła pełnego po- 
parcia j aktywnie włączyła się do 
dyskusji i pruc związanych z opra- 
cowaniem założeń nowego systemu. 
Oczywiście przez cały czas aktywny 
udział brał w tym także samorząd 
pracowniczy, jego przedstawiciele. 
W sumie więc w opracowaniu no- 
wego systemu wynagrodzeń brały 
udział wszystkie organizacie spo- 
łoczne i zawodowe w zakładzie. 


— Na czym polega nowy system 
płar, ce jest jego cechą charakte- 
rystyczną? 

-- Przede wszystkim polega na 
unroyszczeniu i przejrzystości, na DJik- 
w:dacji wielu pozycji, ktore miały 


charakter socjalny a nie produkcy j- 


ny. Obecnie główne składniki płacy 
premia re- 


sę stawka podstawowa, 
gulaminowa, dodatek stażowy oraz 
ew. dodatek za pracę nocną czy 
szkodliwą dla zdrowia. I to wszyst- 
ko. Każdy może sobie sam bez trud- 
ności obliczyć swój zarobek. 


— Przeglądałem — tabelę newych 
stawek i zaszeregowań. Są one rze- 
czywiście duże wyicze ed ebecnych. 
Ale chyba wymaga te także podnie- 
sienia wymagań ed pracewników. 
Jeśli utrzyma się detychczasowe 
normy te obawiam się że mie pe- 
> te ludzi de wyższej wydajne- 

— Zgadzam się z tym, dlatego 
właśnie zlikwidowaliśmy normy. 

— Jak te? 

— Po prostu. W miejsce norm do- 
konałiśmy przewaetościowania każ- 


LIYOERAŹCIE SOBIE 
zE OD ŻO LAT  - 
NIE ZROBILIŚCIE 


„EJLANA” — TORUŃ 


dej operacji i jej wyceny. Robotnik 
znając cenę każdej operacji sam ob- 
liczy ile jest w stanie zarobić przy 
wykonaniu 50,70 czy 100 detali. 
W ten sposób będzie sam sobie usta- 
lił normę, regulował wydajność. 
Jest to bardzo uproszczony rachu- 
nek zarówno dla robotnika jak re- 
jestrowania erza obliczania jego za- 
robku. 

Nie ukrywam że sporządzenie ta- 
kiego cennika poszczególnych ope- 
racji było bardzo wudne, pracoch- 
łonne i dosyć skomplikowane. Ale 
głównie na tym zasadza się nowy 
system płac. 


— Zgoda, ale dotyczy te tylke 
pracowników pracujących w akor- 
dzie. A inni pracownicy zatrudnieni 
w systemie gedzinowo-czasowym? 


— Oni mają odpowiednio wyższe 
zsrupy zaszeregowania osobistego 0- 


raz nowe stvwki godzinowe, a poza 


tym można w odniesieniu do nich 
stosować premie regulaminowe, 


dniówkę zadaniową. s 
„reterencje płacowe 


j pory 


— Czy dotyczy to ti 
akże gru 

Pracowników jnżyn; : "py 

nych? zynieryjno-technicz- 


— kó P:erwszym rzędzie dotyczy 
%o właśnie tej grupy, ale nie tylko. 
Zakładamy, że przyrost płac, ich dy- 
namika będzie wyższa w porówna- 
nx Z innymi. 


— Nowy system zeatał w 
i proewą- 

dzeny ed 4 lipca br. za weteśnie 
więc mówić e efektach. Ale zakła- 


dacie przecież jakiś 
| przyrost ł 
jeszeze w tym reku. óżsóż 
— Spodziewamy się, że średnie 


płace w roku bieżącym w wyniku 
wprowadzenia nowego systemu Wwy- 
nagradzania poprzedzi wyższy po- 
zion wydajności pracy, który po- 
zwoli na wzrost płac w eranicach 
5—7 procent. Oczywiście jeśli uda 
się przy tym utrzymać prawidlowe 
relacje ekonomiczne w przedsiebior- 
stwie. Liczymy, że w roku przyszłym - 
wzrost z tego tytułu powinien być 
wyższy. | 

— A ile obecnie wyneszą średnie 
płace w waszym zakladzie? 


— Średnia płaca za ostatnie mie- 
siące ukształtowała się w zakładzie 
na poziomie 16.800 złotych. Dodam, 
że w I półroczu br. średnie wynag- 
rodzenie pracowników  zatrudnio- 
nych w przemyśle przetwórczym 
wyniosło w skali kraju 16.250 zł. 
A więc nie odbiegamy poziomem 
płac od imnych przedsiębiorstw w 
przemyśle. 


— Czy zainteresowanie załogi było 
duże w trakcie opracowywania ne- 
wego systemu? 


— Bardzo duże. Wspomniałam e 
zaangażowaniu wszystkich organiza- 
ch społecznych, poaitycznych i za- 
wodowych. Organizowane były na 
wydziałach produkcyjnych i w po- 
szczególmych komórkach orczaniza- 
cyjnych specjalne punkty konsulta- 
cyjne obsługiwane przeważnie przez 
ezłonków Polskiego 'Towurzystwa 
Ekonomicznego. Ludzie przychodzili 
do tych punktów z różnymi pyta- 
niani, wnioskami i propozycjami, 
uwagami a nierzadko i reklamacja- 
mi. Było ich bardzo dużo. Kaćdy 
wniosek był szczegółowo analizowa- 
ny i rozpatrywany przed przyjęciem 
czy odrzuceniem. 


— No oeóż, wypada życzyć wam 
żeby mewy system rzeczywiście speł- 
nił sweje zadanie, żeby stał się mo- 
torem wydajności pracy i wzrostu 
produkcji, a przez to samo żródłem 
wzrostu płac i wynagrodzeń. 

Jeśli towarzyszka sekretarz pe- 
zwołi, wrócimy za kilka miesięcy do 
tego temalu, skenfroniujemy osiąg- 
nięte rezultaty z ebecnymi załoie- 
niami. 

— Proszę bardzo. Chętnie podzie- 
limy się naszymi doświadczeniami 
w tej sprawie. | 


Rezmawiał: 
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Dr inf. Jacek Szewczyk, 
I sckretarz Komitetu Uczel- 
nianecgo PZPR Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej w Krakowie 
usiłuje mnie przekonać, że 
u podstaw akademickiej ofer- 
ty dla przemysłu Śląska legło 
poczucie obywatelskiego o0bo- 
wiązku naukowca. Osobiście 
jednak, przy całym podziwie 
dla motywach idcowych, bar- 
dzicj jednak wierzę w moty- 
wacje płynące s pobudek tyleż 
materialistycznych co i mate- 
rialnych 


Zresztą jest dożcć prawdopodobne, 
że sprzęg! się tutaj idealistyczny s1- 
truizain z materialistycznym pragma- 
tyzmem, x którego © mariażu zro- 
dziła się właśnie owa oferta. 

A więc na początku była myśl 
e wyciągnięciu pomocnej, naukowej 
dłoni ku wchodzącej w kryzys kra- 
jowej gospodarce. Zgodnie z tą wer- 
sją akademiccy naukowcy pierwsi 
— jeszcze przed menadżerami prze- 
mysłu | menadżerami zarządzania 
—-  dosurzegli symptomy znaczące 
kres boomu połyczkowo-licency jne- 
go i pierwsi potraktowali je poważ- 
nie, być może dlatego, że działaczom 
gospodarczym przemysłu i centrum 
niezbyt uchodziło zabawiać się czar- 
nowidztwem, podczas gdy nieko- 
niunkturalne prognozowanie  bar- 
dziej jest wpisane w charakter na- 
ukowej profesji. Mvslę, że jeżeli na- 
wet wykluwał się ten pomysł z 
udziałem ailtruistycznej dobrej woli, 
te także z udziałem usprawiedliwio- 
nego „epoizmu” własnego: w latach 
licencyjnej dominacji rodzima myśl 
naukowa z oporami przedzierała się 
przez licescyjną kurtynę ku prak- 
tycznemu wdrażaniu. Napływ licen- 
eji nie był niczym innym jak ha- 
mulcem i barierą dla rodzimej myśli 
technicznej i rodzimej imnowacy jno- 
ści. A Akademia Górniczo-Hutnicza, 
w niczym nie ubliżając jej akade- 
mickiej i naukowej sławie, jest tak- 
że wielką „fabryką” pomysłów, roz- 
wiązań i konstrukcji, które nie znaj- 
dowauły praktycznego ujścia. Zapeł- 
niały się uczelniane półki leżącymi 
na nich „półkownikami” — roz- 
strzygniętymi, ale nie wykorzysty- 


wanymi dylematami naukowo-prak-- 


tycznymi. A przecież wiadomo, że 
nic tak nie psuje reputacji i samo- 
poczucia „firmy” jak „produkcja na 


magazyn”. Otóż — prezentuję tu 
własną wersję uczelnianych moty- 
wów  — obserwując narastające 


symptomy sytuacj kryzysowej, zna- 
czące równocześnię ktes dostatkowi 
dewizowo-licency jnemu, a AG-H ra- 
trudnia nie wyłącznie techników, 
lecz także | ekonomistów, pojawiła 
się szansa wejścia z właasnywni, 
uczelnianymi rozstrzygnięciami, jut 
gotowymi, leżącymi na półkach, 
w lukę, jaka winna się wytworzyć 
po wyschnięciu  pożyczkowo-licen- 
eyjnego strumienia. 


Inwazja... naukowców 


Jest rok 1980 kiedy w gronie na- 
ukowego aktywu partyjnego, także 
| uczelnianej egzekutywy rodzi się 
nie de końca jeszcze skonkretyzo- 
wana myśl szerokiej, niemal totalnej 
„inwazji” uczelni na krajowy prze- 
mysł. Różnorodność tematyczna za- 
legająca półki — a pamiętać trzeba, 
że AG-H, wbrew swojej nazwie, to 
nie tylko górnictwo i hutnictwo 
w stanie czystym, ale równocześnie 
wiele innych dyscyplin badawczych 
— sugerowała takie właśnie rozwią- 
zanie: ecalić wszystkie prace badaw- 
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cze ucze:ni w jedną ofertę dia prze- 
mysłu, oterię zawierającą propozycje 
badań strategicznych i doruźnych. 

Tak szeroko zakreślona pierwotna 
koncepcja nie padła jednakże na 
grunt podatny, wszak rychło co in- 
nego zaprzątnęło akademickie umy- 
sły, więc koncepcja oferty dla prze- 
mysłu pozostała w sferze projektów 
Nie można: jednakże rzec, by całko- 
wicie zarzuconych. Zawładnęła umy- 
słami ponownie gdzieś w dwa lata 
później i już z nowymi motywacja- 
mi: autentycznie ideową i autentycz- 
nie materialistyczną. Ideową można 
streścić krótko: w ówczesnej sytu- 
acji politycznej uczelniana organiza- 
cja partyjna uznała za konieczne 
— dla zamanifestowania wyjścia do 
akademickiego środowiska z inicja- 
tywą zarówno potrzebną, jak i po- 
pułarną. 


To byłby awers ideowy, a rewers 
do niego — materialny: skąpo po- 
częło być w uczelnianej kiesie, kry- 
zysowo w akademickim stanie po- 
siadania finansowego i aparaturowe- 
go. Nikt nie ukrywa faktu prostego, 
że Akademia żyła, żyje i żyć naj- 
prawdopodobniej nadał będzie z 
symbiozy z przemysłem, 7 o- 
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a oferta 


pod kierowniciwem sekretarzy KU 
PZPR dr. inż. Andrzeja Kołodzieja 
i dr. hab. inż Tadeusza Ratajczaka, 
weszło grono znanych i uznanych 
w uczelni autorytetów naukowych 
— profesorów i docentów. 


Wątpliwości i obawy 


Inna to sprawa, że formaine po- 
wołanie zespołu nie oznaczało jesz- 
cze postępu prac nad formułowa- 
niem oferty dla Śląska, bywały na- 
wet chwile impasu. Zespół wszak 
zaczął swoją działalność od... wzża- 
jemnego przekonywania się O Ceio- 
wości  powziętego zamiaru. Nie 
wszyscy bowiem spośród członków 
zespołu byli do niego przekonam, 
a na spotkania przychodzili wraz ze 
swoimi wątpiiwościam:, które 
streszczały się głównie do pytań, czy 
aby ofertę tę kierować rzeczywiście 
do Śląska, czy taka fonma „inwazji” 
ma jakiko:w.ek sens i czy spotka się 
z odzewcrn, wreszc:e -— czy aby na 
pewno w interesie uczelni będzie 
ujawnianie tematów i rozstrzygnięć 
już zakończonych. bądź bedących 
w opracowywarmu.. 

Pomimo tych i innych wątpiiwości 
poststł w rachunku 
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Kraków — budynek Akademii Górniczo-Hutniczej. u CAF 
bustronnego transferu wartości zestaw około trzystu prac badaw- 
— intelektualnych w jedną stro- czych nazywany tutaj powszcchnie 
nę, a materialnych 'w drugą. „ofertą dla Śląska” a noszący tytuł 


I nikt też mie ukrywa, iż 
złównym. sponsorem tej uczelni jest 
przemysł Śląski, śląskie górnictwo 
i hutnictwo, chociaż wałbrzyskie czy 
lubelskie także, ale z racji różnicy 
potencjałowych — głównie jednak 
śląskie. A tymczasem „konszachty” 
krakowsko-śląskie od lat, dokładnie 
ed tych, w których Śląsk poczuł się 
regionem wywyższonym, poczęły się 
psuć. Oznaczało to, że od krakow- 
skiego ośrodka teoretycznej myśli 
naukowej coraz bardziej odsuwał się 
śląsko-przemysłowy „poligon  do- 
świadczalny”. W dłuższej perspekty- 
wie czasowej groziło to uwiądem 
obu ośrodkom: krakowskiemu gro- 
ziło stoczeniem się na pozycje czysto 
teoretyczne, Śląskiemu zaś — pogłę- 
bianiem „luki technologicznej” już 
nie wypełnianej licencjami. 

Tak więc w połowie 1982 r. po- 
wstał w uczelni party jno-bezpartyj- 
ny „Zespół do spraw oferty dla wo- 
jewództwa katowickiego”. Taką na- 
zwę przyjęło grono, które pomysł 
„inwazji” na Śląsk, reanimacji na- 
ruszonych więzi, miało przekształcić 
w „ofertę sprzedaży”, bo tak rzecz 
całą, po kupiecku, trzeba nazwać. 
W skład Zespołu, który pracował 


oficjalny: 
dań naukowych i wdrożcń oprace- 
wanych przez zespoły naukowo-ba- 
dawcze AG-H dia potrzeb przedsię- 
biorstw przemysłowych województ- 
wa katowickiego”. Przyznam się 
w tym miejscu do podejrzenia, iż 
czynnikiem ostatecznie obalającym 
wszelkie rodzące się wątpliwości 
typu moralnego stało się coraz jask- 
rawiej rysujące się przed uczelnią 
i nauką w ogóle przyziemne pytanie: 
jak żyć? Z czego? Na jakim pozio- 
mie? Czy aby koniecznie na pozio- 
mie gwarantowanym przez budżeto- 
we dotacje? 

Ukrywać nie można i nie należy, 
iż dla funkcjonowania nauki, a 
szczególnie nauk empirycznych, są 
to pytania nie tyle wstydliwe ce 
wręcz podstawowe. Jest rzeczą oczy- 
wistą, iż uczelnia typu AG-H mają- 
ca równocześnie i wspierać i wy- 
przedzać rozwój techniki stosowanej, 
nie może tego czynić bez jakościo- 
wo coraz doskonalszej bazy laborato- 
ryjnej, sprzętowej i kadrowej tet. 
A tymczasem rysować się zaczęły 
zjawiska wielce niepokojące: zatrud- 
nieniowa oferta przemysłu jawiła się 
absolwentom uczelni finansowo da- 


„Wybrane problemy ba-' 


ieko korzystniej niż oferta uczel 
a ta ostatnia skazana była przez to 
albo na nieobsadzanie posiadanych 
etatów asystenckich, albo też na 
zgodę na „selekcję neg 
zatrudnianie nie tych najlepszych 
1! rokujących naukowe nadzieje, lecz 
tych, którzy na uczelniane warunki 
wyrażą zgodę. 

Natomiast ckonomiczne reguły re- 
formy gospodarczej, szczególnie re- 
guła samofinansowania się przedsię- 
biorstw, co — jak powszechnie wia- 
domo — znacza zdyscyplinowąne 
i wiclorako kontrolowane gospoda- 
rowanie funduszami wypracowywa- 
nymi przcz przemysłowe załogi spo- 
wodowała, iż zakłady przemysłowe 
przestały byc fundatorami aparatury 
naukowej, przestały być fundatora- 
mi etatów, przestały wreszcie być 
odbiorcami czynionych ad hoc, 
szczególnie pod koniec roku budże.- 
towego, opracowań rzekomo wdro- 
żeniowych. Reforma i jej reguły 
spowodowały wyschnięcie strumie- 
nia gotówki płynącego z przemysłu 
do uczelni. 


Katalog propozycji 


W takiej syluacji należało stru- 
nueń ten ponownie uruchomić, tyle 
tylko, że na innych, racjonalniej- 
szych zasadach. Zespołowo opraco- 
wana „oferta dla Śląska” ma być 
pierwszym przejawem owej racjona- 
lizacji symbiozy uezelniano-przemy- 
słowej. 

Co ta oferta zawiera? 

Uczelniana „prowokacja” nosi po- 
stać katalogu trzystu prac badaw- 
czych do natychmiastowego „sprzeda- 
nia” przemysłowi. Katalog drukiem 
ogłoszony w 6% egzemplarzach, ma 
charakter oferty — darujcie to okre- 
Ślenie, ale tak to się nazywa w pra- 
wie rynku, z którym i nauka za- 
czyna mieć do czynienia — „towa- 
rów” już „wyprodukowanych”, bę- 
dących „w produkcji” bądź mogą- 
cych być „wyprodukowanymi”. Od- 
biegając od tej handlowej termino- 
logii powiedzieć można, że Akade- 
mia oferuje do „sprzedaży” trzy ro- 
dzaje prac badawczych — prace jut 
wykonane, ale nie zastosowane po- 
wszechnie w praktyce, choć niekiedy 
wdrożone w jednostkowych przy- 
padkach, ale mające walor uniwer- 
salny, czyli rozwiązania nadające się 
do zastosowania w różnyc zakładach 


branży wydobywczej bądź przetwór-- 


czej. Ta kategoria prac, liczbowo do- 
strzegalna w zestawieniu katalogo- 
wym, zdaje się potwierdzać wyra- 
żone uprzednio przypuszczenie, iż 
jednym ze znaczących motywów 
ofertowej idei było akademickie 
pragnienie swoistego, „odmrożenia” 
intelektualnego wysiłku zawartcze 
w pracach odłożonych na archiwalne 
półki. 

Drugą kategorię obejmują tematy 
rozpoczęte, ale z różnych wzgiędów 
zaniechane w pół drogi. Owe „rózne 
względy”  zamiechania to przede 
wszystkim względy finansowe, czy!: 
inaczej mówiąc — brak środków. za- 
rówmo (tych budżetowych jak ' 
„sponsorskich” na ich kontynuację. 
Ta grupa tematów znalazła się w 
ofertowym zestawie stąd, że nau- 
kowcy wiążą z nimi duże nadzieje. 
zarówno badawcze jak i praktyczne. 

Połkniętego, niejako z konieczno- 
ści, bakcyla samowystarczalności, 
zapoczątkowanego „ofertą dla Ślą- 
ska” zamierza AG-H „konsumować” 
nadal, przygotowując kolejne oferty 
badawcze dla innych uprzemysło- 
wionych regionów kraju. a to dla 
województw tarnobrzeskiego, kro” 
śnieńskiego, legnickiego i wałbrzy- 
skiego, a więc tych rejonów, w kto- 
rych występują i dominują rożne 
odmiany górnictwa. A 

A efekt „oferty dla Śląska ? > 
cóż, trudno jeszcze coś Ra ten tema 
konkretnego powiedzieć, książeczka 
ukazała się depiero w kwietniu, śm 
cały jej zapas opuścił AGH, ae 
— jak donoszą z poszczególnych in” 
stytutów uczelni — raz po raz ak 
wają się pytania o warunki „Spr 
daży” bądź współpracy. 
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Organizacja: partyjna s 
w kopalni „Wałbrzych” 


Nie 
narzucamy 
rozwiązali 


Burzliwe wydarzenia w  :atach 
1981--1982 nic wywarły w.qiiszeg0 
wpływu na stan liczebny zań bidowej 
organizacj partyjnej w  kupaini 
węgla kamieniego Wałbrzych” w 
Wałbrzychu. Przed 1X Zjazdem li- 
czyła ona 1070 członków. a na koniec 
ubieglego roku — 920. Obecnie jesi 
ich 950. 

Legitysiacje złożyło zaledwie kil- 
kunastu pracowników, a największą 
grupę wśród tych, którzy odeszli, stu- 
nowiii emeryci przenoszący się do 


"terenowych organizacji. W ostatnich 


* trzech latach przyjęto też nowych 


kandydatów na członków PZPR 
W 1981 — 9, 1982 — 5, a w ubieg- 
łym — 23. W pierwszym kwartale 


br. przyjęto 15 kandydatów. 


Jak w wiclu inuych zakładach, 
iw kopalni „WVYałbrzych” nie wszy- 
scy towarzysze są jednakowe aktyw- 
ni. Niektórzy z nich ograniczają się 
do opłacania składek partyjnych i 
do uczęszczania na zcorania. Rzad- 
ko angażują się bezpośrednio w roz- 
wiązywanie problemów nurtujących 
załogę. 

— Nigdy nie narzucaliśmy i nie 
narzucamy swego zdania, gotowych 
rozwiązań załodze — powiada I sek- 
relarz KZ tow. Mirosław Frącko- 
wiak. — Natomiast bardzo często za- 
sięgamy jej opinii. Min. do siedziby 
Komitetu Zakładowego zapraszamy 
co pewien czas spocjalistów z róż- 
nych dziedzin, również bezpartyj- 
nych, aby zasięgnąć ich rady, jak 
rozwiązać dany problem. Formą sta- 
łego kontaktu władz partyjnych z 
załogami poszczególnych oddziałów 
są narady aktywu partyjnego, na 
które również zapraszamy bezpar- 
ty inych. 

Można to zaobserwować na przy- 
kładzie realizacji prograniów, ©- 
szczędnościowego i antyinflacyjnego. 

lnicjując szeroką dyskusję ma te- 
mat sposobów oszczędzania nakła- 
dów finansowych oraz materiałów, 
władze organizacji partyjnej starały 
się znaleźć wsparcie załogi dla swe- 
go stanowiska wyrażające się w 
tym, iż realizacja programu oszczęd- 
nościowego nie może odbywać się 
kosztem załogi. 

Zakładowy program  oszczędno- 
ściowy zawiera wiele przedsięwzięć 
mających na celu zmniejszenie zu- 
życia materiałów i regenerację odzy- 


"skiwanych z produkcji. Chodzi np. 


0 wywóz z dołu zbędnych materia- 
łów i złomu. Nad realizacją tych za- 
mierzeń na co dzień czuwa dozór 
tcchniczny, natomiast specjalny ze- 
spół partyjny tworzy wśród załogi 
klimat sprzyjający wyrabianiu ma- 
wyków oszczędzania. 

Odwołam się jeszcze do  jed- 
nej ciekawej inicjatywy. Chodzi 
o nawiązanie bezpośrednich kontak- 
tów z producentami maszyn i urzą- 
dzeń górniczych. Ostatnio  wy- 
raźnie pogorszyła się jakość 
tych wyrobów. Aby poprawić sy- 
$uację w tym zakresie, towarzysze 
w kopalni „Wałbrzych” xainicjowali 
zorganizowanie wystawy bubli, na 
którą zaproszono projektantów 1 
wykonawców. Spotkanie oko w oko 
producentów s użytkownikami ma- 
szyn i urządzeń nie odpowiadających 
wymogem produkcji, przyczyniłe się 
do usunięcia wielu usterek. A lepeze, 


zako pe to niższe koszty 
RAA" TADEUSZ WARCZAK 


— Na na-żą partię? Narżekać, nie 


narzekamy. | żcgo muieltbyśniy na- 
rzekać. Diuco aa ust irobiii Od 
trzech dat nawet ułasny kościoł 
mamy. 

— Partyjni go budow ali! 

— A powiem wanu, ce paru bu- 
dowato. Spawanie dachu... Na wy- 
sokości. Nikt by tak nie potrafił. 
- atdzi pan... Jaka jest sprawied- 
liwość. Przed  Wielkanocą, teraz, 


w tym roku jukiś ksiądz przyjechał 

nauczał. Na partię najeżdzał, na 
iudzi 2 czerwonymi książeczkami. 
Tak mówił na partyjnych... 'ro sie 
ludziom nie podobało. Niesmak zo- 
stał. Po co tukt włażi w nie swoje 
sprawy. Co tukt wie jak to bytło. 
„Jakie wu, rolnicy, Tenty macie” 
-— Krzyczuł, A ce jeszcze niedawno 
nie było iecaie, to zaponumał. 

— Wybory przeszły gładko? 

— Zle panie było. Osiem kilomet- 
rów mielismy do punktu wyborcze- 
po. Może musieltbyśmy powtarzać, 
ale Stawinogu, ten nasz sołtys i sek- 
retarz POP w jednej osobie, i ten 
nasz Kowalski, były poseł, w porę 
się zreflektowałi, zorganizowali sa- 
mochód, ten co u %as nocuje i ludzi 
do pracy w Radzyniu dowozi. Dwa 
razy obracał i najgorzej nie wypad- 
iiśmy. Wstydu nie ma. 

Były poseł Marian Kowalski — 
miał 11 lat, gdy jego własny ojciec 
ś 'item 1 maja 1831 r. postawił 
przed nim czerwoną saturmówkę 
dwukrotnie większą ed niego. Wów- 
czas jakby na zawołanie, wokół Ma- 
riana i tej szturmówki agromadziło 
się kilkunastu takich jak on, nasto- 
latków. Ojciec powiedział: 

— Do Lubartowa z mami nie pój- 
dziecie. Ogonów nie chcemy. Daję 
wam tę szturmówkę. Przemaszeruje- 
cie przez wieś a później idźcie do 
Antonina Starego. Jakby kto pytał 
to mówicie: Dziś robotnicze święto. 

I tak się stało. Grupa nastolatków 
zadanie wykonała. Skończyło się to 
dla nich źle, bo następnego dnia nie 
wpuszczono ich do szkoły. Kazano 
przyjść z rodzicami. 

Udjającym się na manifestację po- 
licja dwukrotnie stawała na drodze. 
Przed samym Lubartowem nie ustą- 
piła, użyła broni. Spośród tych, któ- 
rzy wyruszyli świtem z Antonina 
Nowego zg:nął od kul Stanisław Fi- 
lipek, a jego brat Julian został ran- 
ny. Ojciec Mariana wrócił do domu 
z głową rozbitą kolbą. 

Antonin Nowy nie po raz pierwszy 
odnotowany wówczas został w po- 
licyjnych raportach. Na listach wy- 
wrotowców, bardzo groźnych dla 
ówczesnych władz, od kilku już lat 
figurował Stefan Filipek, Michał Fit, 
Ignacy Frąk, Julian Filipek i inni. 
Byli oni czlonkami KPP i KZMP. 

Nie przypadkowo już w 1942 r. 
w Antoninie Nowym powstaje jedna 
z pierwszych na Lubelszczyźnie ko- 
mórek PPR i podporządkowana jej 
placówka GL. Chłopcy gromadzą 
broń, szkolą się. 

Wiosną 1944 r. przybywa do wio- 
ski oddział skoczków ze Związku 
Radzieckiego pod dowództwem mir. 
Klima. Marian Kowalski ps. „Dąb” 
przydzielony zostaje do ochrony ra- 
diostacji tego oddziału. 

Następuje okras wzmożonej ak- 
tywności miejscowej placówki i 
przebywających w okolicy aelow- 
skich oddziałów partyzanckich. Ma- 
rian dwukrotnie bierze udział w or- 
ganizowaniu i zabezpieczaniu zrzutów 
broni ze Związku Radzieckiego. 

W dniach wyzwolenia Marian 
działa na trasie: Kamionka — Rud- 
no — Michów — Markuszów. Wcho- 
dzi w skład partyzanckiego oddziału 
wykrywającego i likwidującego nie- 
wielkie grupy faszystów usiłujące 
dołączyć do swych głównych sił. 

W trzy tygodnie pe wyzwoleniu, 
według akt 10 sierpnia 1944 r. do- 
świadczony  aelowski partyzant i 
członek PPR skierowany zostaje do 
organizującej się Komendy Powia- 
towej MO w Lubartowie, a gdy ta 
staje się faktem de wzmocnienia po- 


KARABINEM, SŁOWEM, PŁUGIEM 


sterunku MO w swejej irlejowskiej 
Bin. 

W t»m czasie ojciec Mariana two- 
rzy posterunek MO w sąsiednim 
Rudnie Spotykają się często. 

14 czerwca 1945 r ojciec otrzymu- 
je krotki urlop. Przyjeżdża do domu, 
kosi iąkę, redli ziemniaki 15 czer- 
wca ady redlił ziemniaki podeszło do 
niego dwóch uzbrojonych i popro- 
wacziłe do lasu, Świadkowie tego 
faktu zaalarmowali firlejowski po- 
steruuek MO. Wkrótce ztzyjechała 
nawet grupa operacyjna z Lubar- 
towu. Ale poszukiwania nie dały re- 
zultatu. Dopiero 19 czerwca kobiety 
zbierające jagody natrafiły w lesie, 
kilometr od wsi, na zwłoki przykryte 
mchem. Był torturowany i ostatecz- 
nie pozbawiony życia strzałem w tył 


głowy 


a KŚ 
RAZ RON 


Marian otrzymał także w tym cza- 
sie kilka wyroków śmierci ale był 
ostrożniejszy. Firlejowski  posteru- 
nek należał w tej okolicy do naj- 
mocniejszych. W najniebezpieczniej- 
szym okresie jego załogę stanowiło 
aż 18 chłopców z Anotonina, Serocka, 
Przyp:sówki. 

— Tego się nie da wytłumaczyć, 
tego ducha jaki wśród nas panował. 
W obronie nowej władzy gotowi by- 
śmy walczyć 2 całym światem. 
Taki sam duch panował później 
w grupie operacyjnej KP MO w Lu- 
bartowie. Całymi tygodniami nie 
zdejmowaliśmy butów. Na moich 
oczach ginęli koledzy. 

Po trzech najtrudniejszych iatach 
Marian Kowalski opuszcza szeregi 
MO. Czyni to na prośbę matki, któ- 
ra po śmierci ojca podupadła na 


zdrowiu i nie daje sobie rady z 
gospodarowaniem. 
Czas jeszcze niespokojny. Wciąż 


giną działacze partii, młodzi zetwu- 
emowcy, funkcjonariusze MO i UB. 
Marian po powrocie do Antonina nie 
rozstaje się z bronią. Zostaje ko- 


mendantem miejscowej placówki 
ORMO. 
Wkrótce rozpoczął się zupełnie 


nowy okres w życiu Mariana Ko- 
walskiego. Wiosną 1950 r. po rozmo- 
wach w KP PZPR podejmuje pracę 
w aparacie administracyjnym. Zo- 
staje przewodniczącym Gminnej Ra- 
dy Narodowej w Firleju, po reorga- 
nizacji przewodniczącym Gromadz- 
kiej Rady Narodowej w Woli Skro- 
mowskiej, do której przyłączona zo- 
staje jego wieś. Później znów Firlej. 


Łącznie 23 lata steruje rozwojem 


najbliższego i dobrze m 
dzieciństwa tereru PECO" IpueQ 

Dopiero w 1373 r. po kolejnej re- 
organ:zacji, rezygnuje i pracy w ad- 
ministracji terenowej. Od tej pory 
całkowicie i wyłącznie poświęca się 
rolnictwu: gospcdsrowaniu na swo-- 
ich 10 ha bardzo kiepskich ziem, 
miejscami nienvalże, lotnych pia- 
chów. 

Nie przestał być działaczem par- 
tyjnym i społecznym. jego par- 
ty jm j legitymacj brak po prostu 
miejsca na wyliczenie aamych tyllse 
ważniejszych funkcji partyjnych 2 
wyboru jakie w okresie ed 1947 r. 
pełnił i pełmi do dziś. Przez cały ten 
ekres był i jest de dziś członkiem 
grainnych, grommadzkich : znów. 
gminnych władz partyjnych przee 
jedną kadencję | sekretarzem KG 
tspołecznie). Przez kilka kadencji 
członkiem KP i jego egzekutywy, 
członkiem KW. 

Wojewódzkie kcuierencje partyjne 
dwukrotnie wybierają go delecatera 
na zjazdy partii. W 1958 r. na III 
zjeździe PZPR jest jednym 1 sześciu 
rolników reprezentujących lubelską 
wojewódzką organizację partyjną. a 
następnie w 1964 r., Ra IV Zjeździe 
partii, jednym z 17-tu. W czwartym 
dniu obrad przemawiał z trybuny 
zjazdowej. Czy pamięta o czym 
mówił? Oczywiście. Na przykładzie 
własnego gospodarstwa 1 gromady 
mówił o zmianach zachodzących 
w życiu i pracy polskiego chłopa, 
także jego postawie i sposobic my- 
ślenia. Mówił o rezerwach tkwiacych 
w rolnictwie, e kanale Wieprz— 
—Krzna. 

Wkrótce, po zjeździe w 1965 Y. zo- 
stał posłem na Sejm PRI. Obecnie 
jest członkiem egzekutywy POP we 
własnej wsi, członkiem Egzekutywy 
KG PZPR w Firleju i członkiem 
KW PZPR w Lublinie. 

Tow. Kowalski długo mógłby opo- 
wiadać o tych ogromnych przeniia- 
nach jakie dokonały się w tej jego 
gminie, w jego wsi. Gmina swój 
awans cywilizacyjny zaczynała od 
elektryfikacji w 1961 r. Później 
przyszła okazała „Tysiąćlatka”, re- 
miza, melioracja, która zrewolucjo- 
nizowała hodowlę bydła, na koniee 
budowa kilku kilometrów drogi. 

Nie było łatwo. W dzień urzęde- 
wanie, wieczorami partyjne i wiej- 
skie zebrania, do tego gospodarowa- 
nie. Gdzie łak gdzie ale u niego, 
u samego przewodniczącego GRN 
partyjnego aktywisty, takiego co 
to innych poucza jek mają siać. jak 
nawozić, kiedy zbierać, wszystko 
musiało grać. I gra do dzisiaj. M''"o 
emerytalnego już wieku należć de 
medalowej czołówki najlepszyci, we 
wsi rolników. 

— Ale czas biegnie. Za rok. dwa 
— mówi tow. Kowalski — przyjdzie 
mi zdać gospodarkę. Zdać mam 
komu. Mimo to rie wiem czy po- 
trafię się z tym pcgodzić. Lubię zaj- 
rzeć do obory. ( 

Czy cieszą mnie odznaczenia? Cza- 
sami je wyjmuję. Ten za partyzan- 
tkę, ten za bandy, ten za obronność, 
te znów za pracę dla siebie i kra ju, 
za partyjną ofiarność, za te nocne 
zebrania. Mogę powiedzieć: za pracę 
na dwóch, a nawet trzech etatach 
przez całe czterdziestolecie. Praco- 
wite ono było. 'Wszystkie |lata. 


JÓZEF PORĘBSKI 
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niach szkolenia partyjnego — to 
bezwzględny obowiązek członka na- 
szej partii. Na każdym zebraniu po- 
winny być odczytywane usprawied- 
liwienia nieobecności na szkole- 
niach, winny być też chociażby 
upomnienia ustne stosowane wobec 
tych, którzy w tej formie pracy par- 
tyjnej nie biorą udział. 

Doskonalić szkolenie partyjne — 
to doskonalić styl pracy partyjnej, 
kształtować postawy ideowo-polt- 
tyczne każdego £ członków PZPR. 
Bez taryfy ulgowej — po partyme- 
mu. 


GRZEGORZ HERN IK 
Bytom 


Partia 
w osiedlu 


Również dzięki Waszym publika- 
cjom znamy partię z jej działalności 
głównie w zakładach pracy, insty- 
tucjach. To dobrze. Ale nie czyniąc 
zarzutu nikomu, nietrudno stwier- 

zić, iż zaabsorbowanie pracą na te- 
renie zakładu, sprawia iż umykają 
jakby z pola widzenia inne sprawy. 
Doceniając wysiłek aktywistów par- 
tyjnych  poświęcających sprawom 
produkcyjnym czas nie tylko w go- 
dzinach od 8-ej do 16-tej zauważam, 
iż partii nie widać w «p. osiedlach 
mieszkaniowych. Chyba, że niejako 
ze szczebla centralnego padnie hasło 
do czynu społecznego. Ale to sq sy- 
tuacje od święta. Na co dzień człon- 
kowie partii, ich rola organizacyjna 
czy inspirująca, są słabo widoczne 
w miejscu zamieszkania. 

Dotyczy to nie tylko tego, aby 
wyjść i czynem zadokumentować 
swoją obecność. Wydaje się, że do 
nie wykorzystanych możliwości za- 
liczyć trzeba obszar działania sa- 
morządów, komitetów osiedlowych. 
Działają one w większości enigma- 
tycznie. 

Skutecznie przekonując de partii 
aktywnością na terenie zakładu pra- 
cy, można by tę aktywość przenieść 
na teren zamieszkania. Inicjatywy 
mogą być różne — oby jednak nie 
wyręczać opieszale działającej admi- 
nistracji, a raczej społecznie i po 
partyjnemu kontrolować ją, egzek- 
wować to co jest w gestii administ- 
racji. 

Wielu członków PZPR musi sobie 
samodzielnie i odważnie odpowie- 
dzieć na pytanie co można zrobić 
jeszcze dla osiedla. Równomierne 
rozłożenie zadań w tej materii, przy- 
dzielanie tych zadań i przenoszenie 
ich do np. komitetów osiedlowych, 
mogłoby odbywać się jeszcze w or- 
ganitzacji partyjnej zakładu. Takie 
podejście do tego tematu mogłoby 
ożywić działalność na osiedlach. Bo 


wydaje, się, że tej sprawy przepu- 
ścić nie można. 


GRZEGORZ KONOPKA 
Stargard Szczeciński 


na łamach prasy [ 


ERZE EZ A PZA EAZA 


Gazeta 


Częstochowska 


A OOOO OOOO 


Andctej Krzyształowski na łamach 
„Gazety Częstochowskiej” opisuje powo- 
łanie w tyma mieście Komisji wspoółpra-” 
cy Zakładowych Organizacji Związko- 
wych jako wartościowej formy określe- 
nia wspólncgo programu i wspólnej re- 
prezentacji związkowców do partnerst- 
wa wobec władz. 

„.„„Na kiłka tygodni przed ukonsty= 
tuowaniem się Komisji w błisko 900 za- 
kładach przemysłowych naszego regilo- 
nu konsuitowany był projekt rerulamt- 
nu jej działania. W 491 zastał on zaak- 
ceptowany bez żadnych poprawek, nato- 
miast z 6 przedsiębtorstw wpłynęły U- 
wagi dotyczące stylu poszczególnych pa- 
ragrafów oraz Okresu trwania kadencji... 

Podstawow:m zadaniem Komisji jest 
konsultacja z władzami polityczno-admi- 
nistracyjnymi problemów, które nie mo- 
gą być rozwiązane bez udziału związ- 
ków zawodowych. Należą do nich spra- 
wy związane m.in. £ ochroną środowie- 
ka, funkcjonowaniem oświaty, służby 
zdrowia I komunikacji. Z iniejatywy za- 
kładowych organizacji związkowych Ko- 
misją może włączyć się w rozwiązywa- 
nie spraw spornych pomiędzy zwiyzica- 
mi a organami przedsiębiorstwa 1 za” 
kładów pracy na terenie naszego wo je- 
wództwa. Z własnej inicjatywy członko- 
wie Komisji będą pomagać w utworze- 
niu nowych organizacji związkowych 


SZOSA 
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SNK 
OBOSZAE: 
PRO RAEA 


O codziennym życiu i pracy zakła- 
dowej organizacji partyjnej w KPKS 
w Lesznie pisze na łamach „Panoramy 
Leszczyńskiej" Halina Sictńska. A ote 
fragment tej publikacji. 

..„z zakładowej organizacji wcale wie- 
lu towarzyszy nie odeszło. Ze 127 zo- 


stało w szeregach partyjnych 112. Dziś . 


przychodzą nowi, aktualnie jest dwóch 
kandydatów, a kolejni zgłaszają chęć 
wstąpienia do partii (...) Lektor orga- 
nizacji, tow. Wandalin Zgalński mówi, 
że skończył się zebraniowy CZAS rozli- 
czeń. (...) Ludzi bardziej interesuje wy- 
konanie zakładowego planu, możliwości 
oszczędzania, warunki pracy itd. I taka 
właśnie jest tematyka zebrań. Jedno z 
ostatnich poświęcono problemom pła- 
cowyra. Opracowuje się w resorcie no- 
wą siatkę płac dla kierowców, mechani- 
ków i ludzie chcą wiedzieć, jak cenić 
się będzie ich wysiłek. Mówiło się ost- 
ro, burzliwie, po partyjnemu. Zz indy- 
widualnymi sprawami trzeba było cza- 
sem pójść do dyrekcji, czasem dzwonić 
de podobnych przedsiębiorstw. Nie zo- 
stawiało się jednak spraw otwartych, 
bez odpowiedzi. Problem wynagrodzeń 
nie jest jeszcze sprawą przesądzoną 1 
niejedną rozmowę trzeba będzie zapew- 
ne temu poświęcić. 

Sekretarz Szkudlarski podkreśla, że © 
powrocie zaufania de partli świadczy 
fakt, iż ludzie przychodzą ze swoimi 
problemami. Nie ma już oczywiście mo- 


PARTA 
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Każdego poniedziałku od godziny 14 do 18 gabinet I sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego w Krośnie, tow. Henryka Wojtala, dostęp- 
ny jest dla wszystkich mieszkańców województwa. W pierwszym pół- 
roczu br. odnotowano około 120 wizyt złożonych „pierwszemu” przez 
ludzi różnego wieku i rozmaitych profesji. Łączył ich jeden cel — 
szukanie pomocy w załatwieniu swojej sprawy „nie do załatwienia” 


na innym, niższym szczeblu władzy. 


Mogą tu wejść bez wcześniejszego 
zapewiadania się. Zostaną wysłucha- 
mi z uwagą. Nie wszyscy wychodzą 
z posmyślnymi wrażeniami, bo I sek- 
retarz KW nie jest cudotwórcą, ale 
— jek wykazuje lbkalna statystyka 
— co piąty szukający pomocy opusz- 
cza KW zadowolony, bo tylko co 
trzeci zgłaszą Się z prawdziwie uża- 
sadnioną sprawą. Są one różne, łat- 
we i niezbyt skomplikowane oraz 
nieamiernie rudne, tsk samo jak 
różni są obywatele zgłaszający swe 
żale i problemy — uczciwi choć czę- 
ste niezaradni, oraz sprytni, usiłu- 
jący postawić na swoim bez wzgledu 
na to czyim koszten ma być zułat- 
wiona „ich racja”. 


Praktyka wykazała słuszność 


„Stwactych drzwi”. Chodrił np. czło- 
wiek przez 32 lata po różnych urzę- 
dnch dopraszając się rezstrzygnięcia 
speru © kawałek lasu. Sprawa wy- 
dawała się być eczywistą ale nikt 
nże chciał podjąć decyzji. Jedna wi- 
zyża u I sekretarza położyła kres 
burekratycznym matactwom. 

W krośnieńskim KW przyjęto za- 
sadę, że sprawy rozstrzygane być 
muszą do 14 dni. Kodeks posiępo- 
wania  adininistracyjnego stanowi 
wprawdzie inaczej ale tu zdecydo- 
wano „przyspieszyć obroty” gdzie to 
jest możliwe. Niech ludzie niepot- 
raebnie nie czekają. A na ogół ludzie 
swracają sie 1 pilnymi sprawami 
— jedni azukają pomocy po odwo- 
łania ich 2e stanowiska, imni zabie- 
zają © odroczenie służby wojskowej. 
Przychodzą też ze sprawami błahy- 
mó ze społecznego punktu widzenia, 
ohoćby po pomoc w uzyskaniu ga- 
rażu. Niektórzy zniecierpliwieni dłu- 
gim oczekiwaniem w urzedach sta- 
rają się tą drogą uzyskać przysp.e- 
szenie przydziału ciągnika lub ma- 
teriałów budowlanych, są też prośby 
zbiorowe o przyspieszenie budowy 
drogi lub połączenie kaomumikacy jne 
ze światem. Najwięcej jednak, bo ce 
trzecia osoba potrzebująca i prze- 
kraczająca próg KW, przychodzi 
w najtruniejszej dziś sprawie miesz- 
kaniowej. Słucha 1 sekretarz KW, 
a gdy tylko to jest moż!iwe pomaga. 
Często jednak musi długo przeko- 
mywać i cierpliwie uzasadniać racie 
nadrzędne. Oprócz bezpośrednich 
roamów przyjąć na siebie jeszcze 
jedną, jakże trudną i żmudną czyn- 
DOŚĆ — czytanie wszystkich listów 
napływających do kom.tetu. 

Nowe metody skutecznego zacieś- 
miania więzi ze społeczeństwe:n Sio- 
sują sekretarze i kierownicy wydzia- 
łów, wojewoda krośnieński, naczei- 
nicy gmin, prokurator wojewódzki, 
dyrektor ZUS i inni szefowie przed- 
siębioretw i instytucji mających na 
oe dzień kontakty z ludźmi. Pełne 
ręce roboty — ma też Biuro Obsługi 
KW PZPR. podległe bezpośrednio 
l sekretarzowi. W skład Biura 
wchodzą również Referat Lictów 
i Inepekcji oraz Referat de. Dzia- 
łaczy Ruchu Robotn:częgo. 

' Przez pokój tow. Jana Siweckiega, 
kierownika Biura Obsługi Kw, w 
tym roku przewinęło się ok. 400 in- 
teresantów, a 300 innych pszedsta- 
wiło swe sprawy w fomnie pisemnej. 
Od kilku lat liczby $e stale reeną, 
es słusznie uważa się tu za widomy 
smak wazrestu zaufania mieszkańców 


województwą de parńii. Nie tylko 
kierownik roanawia z obywatelami, 
ma do tego preżny zespół. A że dzia- 
łalność ta jest efektywna mogą 
świadczyć liczne listy z podziekowa- 
niani za Sskuteczią poinoc. Nie- 
którzy, szczególnie emeryci i renci- 
ści, przychodzą aby osobiście « 
wdzięcznością uścisnąć dłoń. 


Głęboko do serca 


wzięli sobie towarzysze z Krosm 
uchwały IX Pienum KC PZPR. Eli- 
minowanie przejawów zła, kumotec- 
stwa, klikowości, biunokracji eraz 
krzywdy fudzkiej, szybkie i skubeca- 
me reagowanie przez partię ma nie- 
prawidłowości i wynaturzenia zgła- 
szane przez społeczeństwo, stałe zię 
w Kreśnieńskiem zadaniem pierw- 
saoplanewym. [KW oraz stancje 
i organizacje partyjne województwa 
nadają należytą ranzę wszelkim 
sygnałom od hidności, analizują je 
i wyciągają wnioski do praktycznej 
działalności. Idzie bowiem e wielką 
stawke, e moralne obiicae partii, 
e odzyskanie zaufania i wanania lu- 
dzi pracy. 

Zadanią instancji partyjnych eraz 
terenowych organów adninistracji 
w zakresie załatwiania listów, skarę 
i wniosków ludności były przedmio- 
tam  plenarnego posiedzenia KW, 
który w uchwale zobow:ązał instun- 
cje i organizacje do przestrzewania 
w codziennej działakiości zasad IX 
Pienum KC i Instrukcji Sekretariatu 
KC, podjęcia skut-cznych działań 
w zakresie likwidacji źródeł powsta- 
wania skarg i szybkiego rozwiązy- 
wania probiemnów rodzących nieza- 
dowolenie społeczeństwa. KW zwró- 
cił się równocześnie z apeem do 
członków ZSI. i SD oraz do PRON 
e podjecie walki ze wszystkimi zja- 
wiskami patologii społecznej. 

Zanim jednak temat ten poddane 
pod dyskusję na plenarnym posie- 
dzeniu KW, w województwie doko- 
nano wielu przedsiewzieć OrE.in:za- 
cyjnych i politycznych. Przeprowa- 
dzone kontrolę rozdziału mieszkań 
we wszystk:ch spółdzielniach, zorea- 
pizowano narady party jno-służbowe 
w urzedach, ZUS. jednostkach han- 
dlowych. A przede wszystkim prze- 
prowadzono badania ankietowe 
wśród 5 tys. robotników i rolników 
w zukresie oceny funkcjonowania 
administracji państwowej i gospo- 
darczej. W ten sposób dokonano 
wszechstronnej oceny działalności 
wszystkich ogniw społeczno-gospo- 
darczych w rozpatrywania spraw 
i problemów ludzi pracy. 

Podobnie jak w całym kraju 
tak i w Krośnieńskien dominują 
sprawy indywidualne, osobiste kło- 
poty, bolączki i trudności ludzi pra- 
ey. Coraz mocniej jednak daje się 
aaebserwować  zjawiske łączenia 
własnych problemów z aktualną sy- 
tuacją w zakładzie, micjscu zamiesz- 
kania, kraju. Częściej też dostrzega- 
ne są wzajemne uwarunkowania 
między realizacją pelityki partii, 
a realnymi możliwościami rozwiązy- 
wania własnych spraw. A więc 
wskazuje się na potrzebę poprawy 
erganizacji produkcji, zdecydowane- 
go wdrażania refonmy gospodarczej, 
usprawnienia administracji państ- 
wowej, gospodarczej i spółdzielczej 
ma wszystkich szczeblach, tępienia 


spekulacji i bogacenia sie kosztem 
ludzi najbardziej  odczuwających 
Mryzys, wreszcie — pqzestrzegania 
zasad  aprawiedliwości  apołecznej. 
Wieie osób potępia naruszanie zasad 
moralnych, przede wszystkim wyko- 
rzystywanie stanowisk dla celów 
prywatnych a więc i szybkiego 
wzbogacenia cię. 

Autorzy listów i bezpośredni roz- 
mówcy krytycznie oceniają funkcjo- 
nowanie handlu oraz jakość wyro- 
bów czy świadczonych usług, najost- 
rzej jednak odnoszą się do działał- 
ności prywatnego handlu i gastro- 
nonii, a również niektórych zakła- 
dów rzemieślniczych. Do zjawisk bu- 
dzących zaniepokojenie wciąż należy 
zaopatrzenie rynku wewnętrznego, 
poziom płac, emerytur i rent, wzrost 
cen artykułów żywnościowych i 
przemysłowych, wzrastająca rozp. ę- 
$osć w poziomie życia ludności. 

Wszelkie rekordy biją sprawy 
nńeszkaniowe i gospodarki kemu- 
malnej. Najwięcej próśb, wniosków 
a nawet żądań dotyczy pazyspiesze- 
mią tenninu przydziału własnego 
„M”. Ponieważ interwencje w róż- 
nych ogniwacii administracji pań- 
stwowej i spółdzielczej są bezsku- 
teczne, wieiu członków spółdzielni 
mieszkaniowych zwraca się z proś- 
bą do instancji partyjnych. Wysu- 
wane są przy tym zarzuty niespra- 
viedliwych przydziałów, czasem ku- 
moterstwa. Coraz więcej interwencji 
dotyczy zamiany mieszkuń. 

Budownictwo  indywiduaine, w 
Krośnieńskieun, jak chyba w żudnysa 
regionie Polski — rozwija sie na- 
dzwyczajnie. To dobre, ale napły wa- 
ją liczne sygnały o n:eprawidłowo- 
ściach i w tej dziedzinie. 


Skarią się ludzie, 


że ińwestorzy domów  mieszka|l- 
nych i obiektów  pensjonatowych 
wykorzystują swoją sytuację mate- 
rialną i służbową, mają powiązania 
i znajomości, a więc nie mają trud- 
ności przy budowie. W gminie Lesko 
właściciei okazałego budynku przy- 
stapił do wznoszenia nowego, jeszcze 
wiekszego, © powierzchni przeksa- 
czającej wszelkie dopuszczalne nor- 
my. Po udzieieniu kredytu (ok. ł 
min zał) bark zawnioskował przepro- 
wadzenie licytacji budynku, który 
zakupiło przedsiębiorstwo państwe- 
wc za ponad 10 mln zł. Za- 
kupienie budynku w drodze Kk- 
eytacji. a nie bezpośredniego 
aktu kupna-sprzedaży uznano 
za „napędzanie pieniędzy do 
kieszeni bogatego człowieka”. Bez 
wymaganego zezwoienia właściciel 
rozpoczyna budowę kolejnego bu- 
dynku, kontynuując ją mimo ostrze- 
żeń. Skończyło się na wydanym 
przez wojewodę nakazie rozbiórki 
oraz... przekazaniu sbrawy dyrektora 


banku, dyrektora Wydziału Handlu 


UW i b. sekretarza UMiG w Leku 
do WKKP. 

Skarżą się ludzie na niesprawied- 
liwy podział działek budowlanych 
i działalność służb urbanistycznych. 
I jak zwykle cześć skarg jest za- 
sadnych. W Sanoku stwierdzono, że 
w stosunku do „wpływowych” osób 
administracja popełniła wie'e „uchy- 
bień” natury formalnej i w toku po- 
stębowania adrninistracyjneeo. Ta- 
kich przypadków, o dziwo. nie 
stwierdzono np. w stosunku do ro0- 
botników. 


Krośnieńskie jest liczącym się 
regionem rolniczym 


Nic więc dziwnego, że i w tym za- 
kresie stwierdza się fakty niepra- 
widłowosci i słusznych  skar£. 
Zwłaszcza w okresie żniw i prac je- 


"DRZWI STOJĄ OTWOREM 


siennych ostro tu się krytykuje sła- 
bości w obsłudze rolnictwa, szcze- 
zó!lnie jakość i terminowość usiug 
świadczonych przez wyspecjalizowa- 
ne jednostki. Niezadowolenie budzi 
praca punktów skupu zbóż i zie- 
miopłodów, zwłaszcza klasyl.kacja 
płodów i kwalifikacje osób obsłucu- 
jących punkty skupu. Skarżą się też 
rolnicy na bezduszność, Przejuwy 
niedowładu owganizacyjnego, bruk 
edpowiedzia.ności i niedostauiecziy 
kontakt z ludómi. 


Sygnały e przypadkach niespra- 
wiedliwego rozdziału ciągników i 
sprzętu rolniczego doprowadziły do 
kontroń w tyn zakresie. Potw.er- 
dziły się liczne zarzuty, a we wszy- 
kich badanych przypadkach kwe- 
stionowane decyzje zmieniono. 


Z analizy ankiet i listów 


wynika, że środowisko wiejskie o- 
czekuje szybszego, sprawniejszezo 
rozstrzygania przez urzędy spraw i 
problemów obywateli, trafniejszego 
podejmowania decyzji, nie tylko w 
oparciu e przepisy ale i bezpośredn:ą 
znajomość konkretnych faktów. 

W KW PZPR w Kroćnie unai zą 
treści listów, skarg i interwencji ob- 
jęto wiele dziedzin życia. Przebuda- 
no sprawy emerytur, rent i opieki 
społecznej. Wiele jest słusznych po- 
studatów i próśb. Cóż, akoro mioż- 
liwości zaspokajania potrzeb w ra- 
mach różnych form opieki społecz- 
nej są wciąż sbyt małe. Przeanaii- 
zowane  funkcjnowanie handlu i 
usług a również funkcjonowanie ad- 
ministracji państwowej. Wniosek: 
potrzeba doskonalenia stylu pracy 
i zwiększenie uwagi ze sirony in- 
stanc ji party inych. 

Została na koniec jeszcze nie- 
zniiernie wudna dziedzina — s'os 1n- 
ki międzyludzkie. Związane są one 
przede wszystkim z pracą. Tu bo- 
wiem powstają roszczenia finanso- 
we, tu stwierdza sie przypadki nie- 
gospodarności, nadużyć, tu zachodzą 
konflikty między pracodawcą a pra- 
cown:kiem, tu występuje cały wach 
larz spraw socjalno-bytowych. Prze- 
prowadzona w zakłudach regulacją 
płac — zdaniem podnoszących tea 
probiem — nie spełnia oczek.wauń. 
Stąd liczne roszczenia a przy okazji 
przykłady faworyzowania niexs!ó- 
rych pracowników przez kierownice 
twa zakładów pracy, przykłady nie- 
sprawiediiwego  traktowanią  pra- 
ceowników, kumoterstwa czy nawet 
pijaństwa. 

W tej dziedainie sygnały nie za- 
wsze potwierdzane były przez zesno- 
ły badające. Zbyt czesto autorami 
tego rodzaju skarg były osoby ma- 
jące z różnych przyczyn bardzo sun= 
iektywny pogiąd. często karane za 
naruszenie pruwa, porządku i dis- 
cypliny Dracy. Przy Okazii stw.er- 
dzono jednak przypadki nazbyt sze- 
rokiego stosowania kar regulammino= 
wych za naruszenie dyscypliny lub 
ich udzielanie w Sposób naruszający 
przepisy kodeksu pracy. Spy wy 
nikające ze stosunku pracy Są szcze” 
sólnie kłopotiiwe do rozstrzygniec:a, 
Wymacają w.ele czasu i zaaneużo- 
wania do ich przebadania. Jak wy» 
kazały krośnieńskie doświadczenia, 
najlepiej rozstrzygane są te kwestie 
przez organizacje partyjne przy 
współudziale aktywu z zewnątrz zą- 
kładu. 


JERZY DOMAŃSKI 


21 


Gz. 


ta 
ku 


„kk. 


Ponad 30 łat temu głośne były 
w całej Polsce słowa młodziutkiego 


robotnika z Fabryki Samochodów 
Ciężarowych _'_ w Starachowicach, 
WIKTORA SAJA — „Ja nie wy- 
puszczę braku”. Brano £ niego przy- 
kład, stawiano za wzór, współzawod- 
niczono z nim w jakości pracy. 
W rozmowie z towarzyszem Wikto- 
rem Sajem wracamy de tamtych 
ezasów. 

— W  czterdziestoletni życiorys 
Polski Ludowej wplecione jest Wa- 
sze osobiste życie tak, jak praca 


ł życie milionów rodaków. Co 
utrwaliło się w Waszej pamięci z 
pierwszych powojennych lat? 

— W pamięci zachowałem wszyst- 
ko. Miałem wówczas 17 lat. W tym 
wieku kształtuje się społeczna, oby 
wałtelska świadomość człowieka. 
Moje dzieciństwe przypadło na lata 
wojny, a dojrzewanie na jej schyłek 
£ pierwsze „wolnościowe” lata. Do- 
świadcza'em dziejących się wówczas 
faktów i zdarzeń. Przeżywałem je. 
One uformowały ze mnie i moich 
rówieśników pokolenie. 

Co wyróżniam w zasobach pamięci 
najbardziej? Pc pierwsze — trudne 
do wyrażania w słowach nadzie- 
je na lepszą Polskę i lepsze w niej 
Życie ludzi. Ja się urodziłem na Rze- 
szowszczyźnie w Wólce Sokołow- 
skiej. 16 lat przed wojną i pamiętam 
tę piszczącą biedę małopolskiej wsi. 
Zapowiedzi nowych porządków i na- 
tychmiastowa niemal ich realizacja, 
chodzi mi o reformę rolną, dodawały 
ludziom otuchy. Po drugie — nie- 
zmierzone obszary znisz- 
czeń, ruin i ludzkich łez. Prawie 
w każdej rodzinie ktoś zginął, po- 
palone wsie, miasta bez domów peł- 
ne gruzów — tego się nigdy nie za- 
pomni. I po trzecie — świadomość, 
że trzeba wiełkiej pracy; aby 
postawić nowy dom, że szybciej wy- 
dźwigniemy się do normalności pra- 
cą ponad przeciętną normę. 

Pierwsza ważniejsza data w moim 
ówczesnyln życiorysie to wiosna 1947 
roku. Dowiedziałem się z ulotki, że 
Związek Walki Młodych organizuje 
nabór ludzi do pracy. Zgłosiłem się 
i zostałem członkiem Ochotniczego 
Batalionu Odbudowy Warszawy. 
Mieszkaliśmy w namiotach, w parku 
Traugutta. Za sąsiadów mieliśmy 
brygadę z Jugosławii. Warszawa to 
było morze gruzów  Przebijałiśmy 
się przez nie od getta do Dworca 
Głównego. Myślę teraz, że takiego 
ducha koleżeństwa jaki był w ba- 
talionie, nigdy później nie spotka- 
łem. 


— Te następny okres Waszego zy- 
ciorysu... 

— Tak, była to ' decyzja, która 
przesądziła o mojej przyszłości. Póź- 
niej zostałem skierowany do Gliwic, 
do Szkoły Przysposobienia Przemy- 
słowego. Uczyłem się ślusarstwa i 
elektryki samochodowej. Po szkole 
w 1948 r. zaproponowano mi pracę 
w Starachowicach, jak mówiono: „w 
fabryce samochodów z  przyszio- 
ścią”. 

ai Jakie było wówczas życie po- 
lityczne Wasze i współtowarzyszy 
pracy klimaty zebrań partyjnych? 

— Do partii nie należałem. Dzia- 
łąłon początkowo w Związku Walki 


polityczne wówczas było 


bardzej naturalne. Nie odświętne 
nie „żebraniowe”, tylko, jakby to 
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powiedzieć, bardziej związane z tym 
wszystkim o czym człowiek myślał, 
bardziej związane z pracą i Życiem 
osobistym. Zebrania były szczere 
— niekiedy aż do bólu, bo kiedy 
ktoś coś przeskrobał lub pobłądził, 
musiał składać samokrytykę. Nie 
wystarczało należeć do organizacji, 
lecz trzeba było coś konkretnego 
dodatkowego robić w swoim oto- 
czeniu w pastaci indywidualnego za- 
dania. Późniei. w miarę jak upły- 
wały lata, zgubiliśmy po drodze i sa- 
mokrytykę i zadania indywidualne 


JA NIE WYPUŚCIŁEM BRAKU 


i tę specyficzną dyscyplinę, która 
zmuszała samego siebie do przodo- 
wania prawdą. 

— Wasze „małżeństwo” z fabryką 
zawarte w 1948 r. trwa nieprzerwa- 
nie? 

— Nie. Była przerwa dwuletnia od 
1949 do 1951 r. Pełniłem służbę woj- 
skową w jednostce KBW w Gdań- 
sku. Ważny i niezapomniany okres. 
Umacniałem się w przekonaniu, że 
władzy ludowej trzeba bronić. Uga- 
nialiśmy się za bandamyu polityczne= 
go podziemia, broniliśmy stoczni i 
innych zakładów przed sabotażem, 
po pamiętnym podpaleniu Zakładu 
Turbin i Śrub Okrętowych w Elb- 
lągu. Z tamtego okresu wyniosłem 
przeświadczenie o konieczności bez.- 
ustannej obrony państwa i socjaliz- 
mu. Ile miałem lat? — 22. 

— Po wojsku znowu Starachowice 

FSC? 

— Tak. Fabryka zmieniła się nie 
do poznania. Zastałem nie kobyłki 
drewniane tylko linię montażową, 


nie parowóz do grzewania, tylko 
prawdziwą  Kotłownię, nowe hale, 
magazyny. Ależ to był postępli 

— Wiedy naroćcziła się „meioda 


Saja”? 


— Tak i nie tak Ja nie stworzy- 
łem żadnej metody, ani niczego, 
co zasługiwałoby na to miano. Ale 
po kolei. Wróciłem z wojska do fab- 
ryki Oszołomiły mnie zmiany jakie 
zastałem. Szybko spostrzegłem jed- 
nak, że zmiany mogłyby być więk- 
sze, gdyby mniej było strat i braków 
w produkcji. „Ziarno do ziarnka...” 
mówi się, prawda? Ale brak do bra- 
ku też się dodaje i wychodza z tego 
nielicha porcja strachu. Na zebraniu 
ZMP-owskim, na którym omawiano 
zagadnienia produkcji i wiele innych 
spraw politycznych powiedziałem, że 
byłoby © wiele lepiej dła nas 
wszystkich, dla dobrej opinii o fab- 
ryce, dla naszych zarobków, dla so- 
cjalizmu zwłaszcza gdybyśmy 
wszyscy lepiej pracowali, lepiej czył 
bez braków, a jeśli o mnie chodzi, 
to ja nie wypuszczę braku. 

Mówiłem, ot tak zwyczajnie, jak 
się rozmawia z kolegą. Z ostatnich 
słów mojej wypowiedzi zrobiono ha- 
sło, które obiegło całą Polskę: „Ja 
nie wypuszczę braku!” 


— Jakie były dalsze dzieje „me- 
tody Saja”? 

— Po październiku 1956 r., kiedy 
rozliczaliśmy się z minionymi błę- 
dami i wypaczeniami, pojawiało się 


gdzieniegdzie moje nazwisko w 
krytycznych kontekstach, przeciw 
śrubowaniu norm Nie podbijałem 


nigdy żadnych norm. Byłem ich 
przeciwnikiem jeżeli pogarszały ja- 
kość. Byłem zawsze za jakością 
— przeciw brakom. Od tamtego cza- 
su minęło 30 lat. Sądzę, że racja jest 


po mojej stronie. Dzisiaj mogliby- 
śray mieć więcej butów, ubrań, te- 
lewizorów, lodówek, samochodów, a 
towary mogłyby być o wiele tańsze, 


gdybv nie buble, straty surowców, 
uiska jakość wyrobów. Jedni wy- 


puszczają braki, innni te braki ku- 
pują — a w końcu wszyscy zaczy- 
nają psioczyć na system. 

— (Czy możecie powiedzieć parę 
słów o sobie z tamtego okresu. By- 
liście przecież — mówiąc dzisiejszym 
językiem — prominentną osobą. 

— Prominentną osobą! —a to do- 
bre. Wtedy mieszkałem z sześcioo- 
sobową fvdziną w klitce 3 na $ met- 
rów Moj kilkutygodniowa dziecko 
miało za łóżeczko jakąś starą szuf- 
ladę. Inni potrafili wydeptać ścieżki 
do swojego mieszkania, a ja nie 
mogłem bo byłoby to nadużycie gło- 
śnego nazwiska. Mieszkanie dosta- 
term potem — jeden pokoik z kuch- 
nią — kiedy nazwisko moje znikło 
ze szpalt i eteru. Nie wierzcie prze- 
słaniu „Człowieka z marmuru”, że 
robotnicy o głośnych nazwiskach 
mieli wszystko. Mieli tyle co inni, 
albo jeszcze mniej. 

— Kiedy wstąpiliście do partii? 

— Późno. W 1971 roku. Moje do- 
jrzewanie do partii było długie. Za- 
wsze byłem z partią, ale w skrytości 
ducha sądziłem, że do niej nie do- 
rosłem. Wstąpiłem — jak dziesiątki 
tysięcy ludzi — po grudniu 1970 r. 
na słynne słowa Gierka: „No to jak 
— pomożecie?” Muszę wam powie- 
dzieć, że dopiero wtedy było mi cięż- 
ko. Czułem, że wiele rzeczy i spraw 
jest „nie tak”. Bo socjalizm polega 
też i na tym, towarzyszu, że umacnia 
godność człowieka, dostarcza mu 
świalomości, że jest potrzebny, 
wręcz niezbędny. W iatach siedem- 
dziesiątych czułem się jak malusień- 
ka śrubka, która gdy wypadnie, to 
pół biedy... 

— Obecny czas przywraca należną 
rangę czynom i pojęciom. Sięzamy 
do Waszych doświadczeń, aby lepiej 
rozumieć czas teraźniejszy i przy- 
szły. 

— Choroba serca i układu krąże- 
n'a sprawiła. że muszę z boku, z po- 
Zycji rencisty obserwować główny 
nurt naszego życia. Kiedy w sierpniu 
1981 r. zakorkowano centrum War- 
Szawy a wszędzie hulały strajki 
— ja leżałem nieruchomo w klinice 
na Nowogrodzkiej Przez głowę 
przebiegała mi bezustannie jedna 
tylko myśl w różnych wersjach, taka 
mianowicie, że Polski nie budowa- 
liśmy w dwa dni, tylko przez kil- 
kanaście tysięcy i trudnych i wy- 
czerpujących, i pięknych dni, dłatego 
nie można jednego dnia przekreśłać 
przeszłości i nie można też niczego 
zbudować samymi hasłami. 


Rozmawiał: 


BOGUSŁAW MORAWSKI 
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niejednaki... 


tektóre gazety amerykańskie 
„Bawiąc się” żartem prezyden- 
ta Ronalda Reagana, piszą o 
| przerażenia twa- 
rzach techników przygotowujących 
w studio transmisję prezydenckiego 
przemówienia. Przyczyną przeraże- 
nia była formuła, którą wygłosił do 
mikrofonów prezydent, a która — 
używając bagatelizującego sprawę 
języka Departamentu Stanu — była 
owym żartem. O tym, by ktokolwiek 
w studio śmiał się z tego żartu, ga- 
zety nie piszą. Wyjątek stanowił R 
Reagan. 

Trwoga i osłupienie ogarnia na 
. myśl o tym, jak łatwo R. Reaganow 
przyszło wypowiedzenie owej for- 
muły. Gdyby nie wiek prezydenta 
Stanów Zjednoczonych — 2 czego 
żartować nie wypada — można by 
posądzić prezydenta o cechę charak- 
terystyczną dla wieku, gdy u ludz 
mówienie wyprzedza myślenie. 

Świat poznał formułę, której użyje 
prezydent ŚStunów. Zjednoczonych, 
gdy zdecyduje stę na wypowiedzenie 
wojny Związkowi Radzieckiemu. Ale 
nie to jest wazne -— słowa mogą byc 
inne, prezydent też. Ważniejsze 
Jest to, ze swiat poznał prawdziwe 
obiicze i intencje urzędującego szeja 
biatego Domu. Przyszła tą wiedza, 
niejako w pigułce, szybko, w skon- 
densowane) jormie. Jaskrawo odsło- 
nięte zosłtato to, o czym można byio 
przekonać się również wcześniej, 
siedząc wysitki propagandy-reklamy 
amerykańskiej usiłującej przedwy- 
borczego „jastrzębia” przemienić w 
„gołąbka pokoju” już w czasie pei- 
mienia junkcji głowy panstwa. 

Jest takie przysłowie o milczeniu 
i złocie. Pan prezydent Reagan ma 
dużo ztota. Nie skąpi go, gdy chodzi 
np. o pomoc amerykańską dła junty 
w Sałwadorze. Myliłby się jednak 
ten, kto posądziłby prezydenta USA 
© Tozrzutność. Prezydent jest skąpy. 
W każdym bądź razie w tym wy- 
padku poskoópił nam  złota-miicze- 
nia. 

być moze prezydent Reagan, swo- 
im  „żariem” otworzył nową erę 
w dyplomacji amerykańskiej. Po 
koncepcjach: kanonierek oraz ktuua 
t marchewki, byłoby to koiejne no- 
vum. Ale  dowcipy-żarty trzeba 
umieć opowiadać. Jeśli z nich śmieje 
się tylko opowiadający, to są to żar- 
ty kiepskie. I w tym wypadku kwa- 
tifikacje prezydenta są wątpliwe. 

Wydaje się, że tę próbę mikrofo- 

4 nów prezydent Reagan długo popa- 
mięta. I nie tylko on — a to właśnie 
jest ważniejsze. 

„W epizodzie stwierdza 
TASS — ludzie słusznie dopatrują 
się przejawu tych samych nastro- 
jów, które wcześniej zostały S/or- 
mułowane w wezwaniu da „kru- 
cjaty”, w doktrynach ograniczonej 
it przewlekłej wojny nuklearnej, W 
wojskowo-politycznych pianach u- 
zyskania przez USA dominujące 
pozycji w świecie. Teraz admin 
stracja USA woli na temat (ego 
wszystkiego milczeć. Ale jej dzia” 
łania praktyczne mówią same 2% 
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Zajęcia we wszystkich st+ piuuch 
; rodzajuch szkolenia odbywują s.ę 
w każdy trzeci poniedziuick miesia- 
ca. Uczestniczy w nich ponad poł- 
«ora miliona członków i kundyditow 
NSPJ i prow e 150 tysięcy bezpar- 
tyjnych. 


Teorię łączyć z prakiyką 


Jak uczy nius nizsze doświućczenie, 
"'koienie party ne spełnia swoje zi- 
a.n.e, jesli kwestie teerelyczne Ści- 
sie łączy się 2 życiem codziennym, 
ego przejawami i potrzebami, z b:e- 
żacymi i Głurzofalowymi zadaniami 
wytyczonymi przez partię. 

Nasza purtia wychodzi z załoóżema, 
że uczestnictwo w szkoleniu i wy- 
chowaniu  ideoiogiczno-politycziym 
jest obowiązkiem wszystkich jej 
członków, a pomoc w tyn wzelędzie 
organizacjom masowym — powinno- 
ścią. Nadchodzą bowiem luta, kióve 
wymagają coraz większej spruwno- 
ści działania i coraz głębszej analizy 
rzeczywistości. by wnioski do pracy 
odpowiadały potrzebom budownict- 
wa rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego, były potrzebne i re- 
alne, wspomagały wyobraźnię i ini- 
cjatywność, sprzyjały wychodzeniu 
naprzeciw potrzebom czasu. Chodzi 
nam o to, by każdy członek partii 
w każdej okoliczności mógł stawić 
czoła wszcikim wymogom życia spo- 
łecznego, by był z ludźmi pracy 
i mógł im w najtrudniejszych nawet 
chwilach przewodzić. 

Zdajemy sobie spruwę, że trzeba 
rozwiązywać coraz bardziej skomp- 
likowane zadania budownictwa so- 
cjalistycznego Bez stałego podno- 
szenia siły bojowej partii, świado- 
mości nowych zadań i ce!ów, syste- 
matycznego podnoszenia wiedzy i 
umiejętności samodzielnego działa- 
nia, zadanion: tym sprostać byłoby 
nie sposób. Dlatege nasz system 
szkolenia jest tak szeroko zakrojony, 
ebejmuje praktycznie wszystkich, ed 
aktywu centralnego po kandydatów 
parlii, ed Komitetu Centralnego, pe 
pedstawowe organizacje partyjne. 
Wyrósł on pod brzemieniem potrzeb, 
sprawdził się i dziś już możemy po- 
wiedzieć. że odpowiada naszym wa- 
runkem i potrzebom. 

We wszystkich formach szkolenia 
pierwszą i zasadniczą rolę odgrywa 
uchwał partii. 


żawsze realizacja 
Dzięki temu każdy członek partii 
może samookreślić swoje miejsce 


w realizacji postawionych przez Ko- 
mitet Centralny zadań. Ich realiza- 
cja jest kontrolowana i wzbogacana 
inicjatywami wszystkich członków 
partii. 

Różnorodne formy szkolenia par- 
tyjnego stosowane są w sposób od- 
powiadający poziomowi i wykształ- 
ceniu poszczególnych grup w nim 
uczestniczących. Zajęcia są tak po- 
mysłane, by oprócz wiedzy z dzie- 
dziny teorii i praktyki życia, celów 
i zadań, wzmacniały zdolność 
wszystkich komunistów de ścisłej 
współpracy z ludźmi w rcalizacji po- 
lityki gospodarczej i socjalnej partii 
w miejscu pracy i zamieszkania. 


Uczyć się muszą wszyscy 


ułowne zadanie polesa bowiem na 
tym, by pobudzać masy partyjne do 
samodzie:.nego myślenia i działania 
w celu wszechstronnej i konsekwen- 
tne) realizacji zadań budownictwa 
socjalistycznego, aby każdy członek 
tarti' nabył umiejętność zespalania 
tewrij z praktyką. a pytania które 
stawiają ludzie pracy były przeko- 


nująco odwzajemniane rzetelnymi 
odpowiedziami; trudności nupotyka- 
ne, przezwyciężane mądrymi, 
nymi przedsięwzięciami. 
Centralne miejsce w przygotowy- 
waniu kierowniczej kadry dla partii. 
państwa i gospodarki spełniają 
szkoły partyjne przy KC NSPJ. 
Wyższa Szkoła Partyjna im. Ka- 
rola Marksa przy KC NSPJ kształci 
towarzyszy, którzy są wyznaczeni na 
różne funkcie w kierownictwie par- 


System kształcenia i 


real- 


dużych przedsiębiorstw oraz kiercw- 
n.czy aktyw aparatu partyjnego. 

W trzech instytutach KC do spraw 
gospodarki wiejskiej pobiera naukę 
czołowa kadra gospodarki wiejskiej, 
żywnościowej, spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, gospodarki leśnej i PGR. 
Dwuletnie studia w tych instytutach 
kończą się uzyskaniem dyplomu in- 
żyniera ekonomii rolnictwa. 

Szkoła partyjna im. Karola Lieb- 
«nechta przy KC NSPJ dokształca 


wychowania w NaPJ 


Teoria i praktyka 
dają skuteczne 


działanie 


HARRY DłETRICH 


W naszej partii istnieje spójny system szkolenia i wychowa- 


nia pohityczno-ideologicznego. Obejmuje on aktyw, szerego- 


wych członków i kandydatów partii. Szkoleniem obejmujemy 
wszystkich członków partii od Komitetu Centralnego po orga- 
nizacje podstawowe. Prowadzone są zróżnicowane jego for- 
my — zależnie od poziomu wiedzy i wykształcenia. 


tli, administracji państwowej, w go- 
spodarce oraz w organizacjach ma- 
sowych. Po trzech latach studiów, 
słuchacze tej szkoły otrzymują dyp- 
lom socjologa. Przy tej szkole ist- 
nieje również 5-letnie studium za- 
oczne i prowadzone są jednoroczne 
kursy datształcajowo. 


aktyw partyjny zajmujący się agi- 
tacją i propagandą a Szkoła im. 
Hansa Marchwitza dokształca kadrę 
partyjną działającą w kulturze i 
oświacie. 

Istnieje ponadto sieć dobrze aer- 
ganizowanych wojewódzkich szkół 
partyjnych, w których na, kursach 
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„JSubotnik” młodych berlińczyków, Studenci uniwersyteccy porządkują sia- 


dion sportowy. 


Akademia Nauk Społecznych przy 
KC NSPJ w czasie 4-letnich studiów 
kształci towarzyszy przeznaczonych 
na kierownicze stanowiska w Sszkol- 
nictwie wyższyn' w instytutach na- 
ukowych itp. 

Centrainy Instytut do spraw Kie- 
rowania Gospodarką Socjalistyczną 
przy KC NSPJ na półrocznych i 
kwarta'nych kursach dokształca mi- 
wiceministrów, kierowni- 


nistrów i 

ków i ich zastępców centralnych 

urzędów państwowych; dyrektorów 
kombinatów, innych 


generainych 


CAF — ADN 


trzymiesięcznych, miesięcznych i tyś 
sodniowych kształcą się głównie 
działacze szczebla wojewodzkiego i 
powiatowezo, sekretarze i członko- 
wie egzekutywy organizacji podsta- 
wow;ch, dzennikarze partyjni i ak- 
tywiści organizacji masowych. Pro- 
wadzone są ponadto eksiernistyczne 
kursy w szkołach powiatowych i 
przyzakładowych. Z tego rodzaju 
dokształcania w zakresie podstaw 
marksiziru-leninizmu korzystają ak- 
tywiści POP. Na wszystkich kursach 
ubowiązują rumowe programy nau- 


" 


czania zatwierdzono przez Sekreta- 
riat KC NSPJ. Wykładowcami są to- 
warzysze z sekretariatów komitetów 
wojewódzkich i powiatowych. 


W sumie, istnieje 15 wojewódzkich 
szkół partyjnych, 747 powiatowych 
i przyzakładowych. W tych wszyst- 
kich szkołach uczestniczy rocznie 
100' tysięcy członków partii. Głównie 
spośród nich rekrutuje się kadra 
prowadząca następnie szkolenie mae 
sowe w podstawowych orsaniza- 
cjach partyjnych w różnych śŚrodo- 
wiskach i miejscach pracy. 

System politycznego i zawodewege 
dokształcania jest tak pomyślany. by 
wszyscy mim  ebjęci przechodzić 
mogli przeszkolenie w odstępach 
2—4-łetnich. 

Odbywają się także coroczne se- 
minaryjne narady kierownictwa KC 
NSPJ z dyrektorami generalnymi 
kombinatów i sekretarzami KZ w 
tym kombinatach. Po każdym ple- 
narnym posiedzeniu KC odbywają 
się kilkudniowe seminaria dla pra- 
eowników aparatu partyjnego i sck- 
retarzy większych organizacji par- 
ty jnych. 

Aby objąć  dokształcaniem jak 
najliczniejsze rzesze aktywu partyj- 
nego pełniącego ważne funkcje w 
administracji, gospodarce i w partii, 
organizowane są roczne szkoły do- 
kształcania systemem zaocznym. Za- 
jęcia odbywają się raz w miesiącu 
a nauka we własnym zakresie. 
W miarę potrzeb zwoływane Są wo- 
jewódzkie i pewiatowe seminaria na 


akfnalne tematy, w których uczest- 
miezą towarzysze z kierownictwa KC 


i Rady Ministrów. 


Wzbogacać wiedzę 
— skutecznie działać 


U nas mówi się iż dojrzałość po- 

lityczną aktywu partyjnego spraw- 
dza się w praktycznym działaniu. 
Szkolenia, różne jego formy — są 
właśnie tak pomyślane, by nie tylko 
— wzbogacały wiedzę teoretyczną 
słuchaczy ale uczyły skuteczności 
działania w każdej sytuacji. Wycho- 
dzimy z założenia, że kształcenie 
i dokształcanie komunistów to tylko 
jedna strona zagadnienia. Najważ- 
niejszą natomiast szkołą jest samo 
Życie, walka codzienna e realizację 
uchwał partii, wcielanie w życie te- 
erii marksistowsko-leninowskiej. To 
za oznacza Ścisłe współdziałanie 
z ludźmi pracy w walce o wspólne 
cele, owocne i wydajne służenie ca- 
łemu narodowi. 
. System szkolenia uczy wnikliwego 
i rzetelnego podchodzenia do Spraw 
łudzkich, umiejętności współdziała- 
nia, przewodzenia j organizowania 
zbiorowego wysiłku. 

Nasza partia zdobyła duże do- 
świadczenie w pracy z ludźmi i dla 
dobra ludzi. Temu celowi służy 
szkolenie polityczno-ideolegiczne. 
Pobudza ona nasz aktyw i szerego- 
wych członków partii do myślenia, 
a przez te wyzwala wciąż nową 
energię do czynu. Jak mówił tow, 
F. Engels, aby ludzi pobudzić de 
czynu, $rzeba ich wpierw pobudzić 
do myślenia. 


Harry Dietrich jest kierowni- 
kiem sektora w Komitecie Cen- 
tralnym NSPJ. 
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głośne były 
nłodziutkiego 
Samochodów 
rachowicach, 
„Ja nie wy” 
. niego przy” 
współzawod- 
kości pracy. 
szem Wikto- 
de tamtych 


ni życiorys 
one jest Wa- 
<« jak praca 


: WYPUŚCIŁEM BRAKU 


rodaków. Co 
„ej pamięci £ 
ch lat? 
vałem wszyst 
17 lat. W tym 
połeczna, oby- 
ć człowieka. 
rpadło na lata 
na jej schyłek 
we” lata. Do- 
h się wówczas 
zcżzywałem je. 
mnie i moich 
a: 
sobach pamięci 
vsze — trudne 
„ach nadzie- 
| lepsze w niej 
dziłem na Rze- 
ólce Sokołow- 
ją i pamiętam 
ałopolskiej wsi. 
orządków i na- 
ich realizacja, 
-olną, dodawały 
drugie — nie- 
ary zNnisz- 
ch łez. Prawie 
toś zginął, po- 
bez domów peł- 
ę nigdy nie za- 
— świadomość, 
j pracy; aby 
że szybciej wy- 
ormalności pra- 
ormę. 
a data w moim 
» to wiosna 1947 
się z ulotki, że 
dych organizuje 
y. Zgłosiłem się 
m Ochotniczego 
Ay Warszawy. 
liotach, w parku 
adów mieliśmy 
dj. Warszawa to 
»  Przebijaliśmy 
etta de Dworca 
oraz, że takiego 
jaki był w ba- 
iej nie spotka- 


(res Waszego zy- 


"decyzja, która 
przyszłości. PÓŹ- 
>wany do Gliwic, 
sobienia Przemy- 
się Ślusarstwa i 
owej. Po szkole 
iowano mi pracę 
jak mówiono: „w 
)w £  przySzło- 


)wczas życie po- 
współtowarzyszy 
ań partyjnych? 

należałem. Dzia- 
w Związku Walki 
'" wówczas było 
Nie odświętne 
, tylko, jakby to 


— niekiedy aż do 


ty”40-lecia 


powiedzieć, bardziej związane Z tym 
wszystkim o czym człowiek myślaż, 
bardziej związane z pracą i życiem 
osobisty m. Zebrania były  SZCZETE 
bólu, bo kiedy 
ktoś coś przeskrobał lub pobłądził, 
musiał składać samokrytykę. Nie 
wystarczało należeć do organizacji, 
lecz trzeba było coś konkretnego 
dodatkowego robić w swoim oto- 
czeniu w pastaci indywidualnego za- 
dania. Później, w miarę jak upły- 
wały lata, zgubiliśmy po drodze i sa- 
mokrytykę i zadania indywidualne 


i tę specyficzną dyscyplinę, która 
zmuszała samego siebie do przedo- 
wania prawdą. 

—- Wasze „małżeństwo” Z fabryką 
zawarte w 1948 r. trwa nieprzerwa- 
nie? 

— Nie. Była przerwa dwuletnia od 
19419 do 1951 r. Pełniłem służbę woj-- 
skową w jednostce KBW w Gdań- 
sku. Ważny i niezapomniany OKrES. 
Umacniałem się w przekonaniu, że 
władzy ludowej trzeba bronić. Uga- 
nialiśmy się za bandami polłityczne= 
go podziemia, broniliśmy stoczni i 
innych zakładów przed sabotażem, 
po pamiętnym podpaleniu Zakładu 
Turbin i Śrub Okrętowych w Elb- 
lągu. Z tamtego okresu wyniosłem 
przeświadczenie 0 konieczności bez.- 
ustannej obrony państwa i socjaliz- 
mu. Ile miałem lat? — 22. 

—-. Po wojsku znowu Starachowice 

FSC? 

— Tak. Fabryka zmieniła się nie 
do poznania. Zastałem nie kobyłki 
drewniane tylko linię montażową, 


nie parowóz do grzewania, tylko 
prawdziwą kotłownię, nowe hale, 
magazyny. Ależ to Qył postęp! 

-— Wtedy narodziła się „metoda 


Saja”? 

— Tak i nie tak Ja nie stworzy- 
łem żadnej metody, ani niczego, 
co zasługiwałoby na to miano. Ale 
po kolei. Wróciłem z wojska do fab- 
ryki Oszołomiły mnie zmiany jakie 
zastałem. Szybko spostrzegłem jed- 
nak, że zmiany mogłyby być więk- 
sze, gdyby mniej było strat i braków 
w produkcji. „Ziarno do ziarnka...” 
mówi się, prawda? Ale brak do bra- 
ku też się dodaje i wychodza z tego 
nielicha porcja strachu. Na zebraniu 
ZMP-owskim, na którym omawiano 
zagadnienia produkcji i wiełe innych 
spraw politycznych powiedziałem, że 
byłoby © wiele lepiej dla nas 
wszystkich, dla dobrej opinii o fab- 
ryce, dla naszych zarobków, dla so- 
cjalizmu zwłaszcza gdybyśmy 
wszyscy lepiej pracowali, lepiej czył 
bez braków, a jeśli o mnie chodzi, 
to ja nie wypuszczę braku. 

_ Mówiłem, ot tak zwyczajnie, jak 
się rozmawia z kolegą. Z ostatnich 
słów mojej wypowiedzi zrobiono ha- 
sło, które obiegło całą Polskę: „Ja 
nie wypuszczę braku!” 


— Jakie były dalsze dzieje „me- 
tody Saja”? 


— Po październiku 1956 r., kiedy 
rozliczaliśmy się z minionymi błę- 
dami i wypaczeniami, po;awiało sie 
gdzieniegdzie moje nazwisko w 
krytycznych kontekstach. przeciw 
śrubowaniu norm Nie podbijałem 
nigdy e dzą norm. Byłem ich 
przeciwnikiem jeżeli pogarszały ja- 
kość. Byłem zawsze za akością 
— przeciw brakom. Od tamtego cza- 
su minęło 30 lat. Sądzę, że racja jest 


'lewizorów, lodówek, 


ro LECH ADAMCZY s 


Dzisiaj mogliby- 
tów, ubrań, te- 
samochodów, a 
towary mogłyby być © wiele tańsze, 
sdyby nie buble, straty surowców, 
niska jakość wyrobów. Jedni wy- 
puszczają braki, innni te braki ku- 
pują — a w końcu wszyscy Zaczy- 
nają psioczyć na sys te m. 

—- Czy możecie powiedzieć parę 
słów o sobie z tamtego okresu. By- 
liście przecież — mówiąc dzisiejszy m 
językiem — prominentną osobą. 


—- Prominentną osobą! —a to do- 
bre. Wtedy mieszkałem z SZEŚCI00- 
sobową fodzirią w klitce 3 na 5 met- 
rów Moje kilkutygodniowz dziecko 
miało za łóżeczko jakąś starą szul- 
ladę. Inni potrafili wydeptać ścieżki 
Jo swojego mieszkania, a ja nie 
mogłem bo byłoby to nadużycie gło- 
śnego nazwiska. Mieszkanie dosta- 
łem potem — jeden pokoik z kuch- 
nią — kiedy nazwisko moje znikło 
ze szpalt i eteru. Nie wierzcie prze- 
słaniu „Człowieka z marmuru”, że 
robotnicy 0 głośnych nazwiskach 
mieli wszystko. Mieli tyłe co inni, 
albo jeszcze mniej. 

—- Kiedy wstąpiliście do partii? 

—- Późno. W 1971 roku. Moje do- 
jrzewanie do partii było długie. Za- 
wsze byłem z partią, ale w skrytości 
ducha sądziłem, że do niej nie do- 
rosłem. Wstąpiłem — jak dziesiątki 
tysięcy ludzi — po grudniu 1970 r., 
na słynne słowa Gierka: „No to jak 
— pomożecie?” Muszę wam powie- 
dzieć, że dopiero wtedy było mi cięż- 
ko. Czułem. że wiele rzeczy i spraw 
jest „nie tak”. Bo socjalizm polega 
też i na tym, towarzyszu, że umacnia 
godność człowieka, dostarcza mu 
świadomości, że jest potrzebny, 
wręcz niezbędny. W latach siedem- 
dziesiątych czułem się jak m.alusień- 
ka śrubka, która gdy wypadnie, two 
pół biedy... 

-- Obecny czas przywraca należną 
rangę czynom i pojęciom. Sięyamy 
do Waszych doświadczeń, aby lepiej 
rozumieć czas teraźniejszy i przy- 
szły. 


— Choroba serca i układu krąże- 
nia sprawiła. że muszę z boku, z po- 
zycji rencisty obserwować główny 
nurt naszego życia. Kiedy w sierpniu 
1981 r. zakorkowano centrum War- 
szawy a wszędzie hulały strajki 
— ja leżałem nieruchomo w klinice 
na Nowogrodzkiej Przez głowę 
przebiegała mi bezustannie jedna 
tylko myśl w różnych wersjach, taka 
mianowicie, że Polski nie budowa- 
liśmy w dwa dni, tylko przez kil- 
kanaście tysięcy i trudnych i wy- 
czerpu jących, i pięknych dni, dlatego 
nie można jednego dnia przekreślać 
przeszłości i nie można też niczego 
zbudować samymi hasłami. 


po mojej stronie. 
śrny mieć więcej bu 
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Zajęcia wć m-zystkch st paiach 
' rodzajuch szkolenia cddDyWUj4 S.Ę 
w każdy trzeci porn.edziu:ck mes 
ca. Uczestniczy w nch ponad poł- 
'ora tniimiia cłonaów | kurt ds'o'w 
NSPJ 1 przrwe 2d ty ęcy be:pur- 
ASZIACJA 


Teorię łączyć z psakiyką 


łuk uczy Los nosze dosw:.GrzCnie, 
""K0.CL.C party ne spełnia SWOJE Lie 
L.ne, jesii kwestie teereliczne Ści- 
słe łączy się z życiem codzicunym, 
'e50 pen awa nt l potrzebami, z b.e- 
zacymi 1 Głazofalowymi zudaniasii 
wyt:czenymi przez part.ę. 

Nasza purta wychodzi z załeżenia, 
z* uczestnictwo w szkaienu i wy- 
chowauniu ideoioyiczno-pol:tyczzym 
jest obowiązkiem wszystkich  ;ej 
członków, a pomoc w tym wzeledzie 
organizacjom masowym — powinno- 
ścią. Nadchodzą bowiem lulu, kio'e 
wymasają coraz większej sprzwno- 
ści działania i coraz głębszej anulizy 
rzeczywistości hy wnioski do pracy 
odpowiadały potrzebom budownic(- 
wa rozwinięteso społeczeństwa so0- 
czalistycznego, były potrzebne i re- 
alne, wspomagały wyobraźnię i ini- 
cjatywnosść, sprzyjały wychodzeniu 
naprzeciw potrzebom czasu. Chodzi 
nam o to, by każdy członek partii 
w każdej okoliczności mógł stawić 
czoła wszeik:'n wymogom życia spo- 
łecznego, by był z ludźmi pracy 
' mógł im w najtrudnieiszech nawet 
chwilach przewodz.ć. 

Zdajermy sobie spruuveę że t:zeba 
rozwiązywać coruz burdciej skomp- 
likowane zudania budownictwa so- 
cjalistycznezo Bez stalego podno- 
szenia siły bojowej partii, $Świado- 
mości nowych zadań i ce:ów, syste- 
matycznego podnoszenia wiedzy i 
umiejętności samodzielnego działa- 
nia. zadaniom tym spro:tać byłoby 
nie sposób. Dlatego nasz system 
szkolenia jcst tak szeroko zakrojony, 
obejmuje praktycznie wszystkich, od 
aktywu centralnege po kandydatów 
partii, ed Komitetu Ceniralnego, po 
pedstawowc organizacje partyjne. 
Wyrósł en pod brzemieniem potrzeb, 
sprawdził się i dziś już możemy po- 
wiedzieć, że odpowiada naszym wa- 
runkem i potrzebom. 

We wszystk:ch formuch szkoleniu 
pierwszą i zasudniczą rolę odrywa 


zawsze realzucja uchwał parti 
Dzięki temu kiżdy członek partii 
może sumookresiić swoje  m.ejsce 


w realizacji postuwionych przez Ko- 
nutet Centralny zdań. Ich realiza- 
cja jest kontrolowana i wzbosacana 


inicjatywami wszy-tkich członków 
partii. 
Różnorodne formy szsotenia par- 


tyjnego Stosowane Są w <posób od- 
powiadający poziomowi i wykształ- 
ceniu poszczególnych "rup w nim 
uczestniczących. Zajęcia są tak po- 
myśłane, by oprócz wiedzy a dzie- 
dziny teorii i praktyki życia, celów 
) zadan, wzmacniały zdolnosć 
wszystkich komunistów do Ścisłej 
współpracy z ludźmi w rcalizacji po- 
lityki gospodarczej i socjalnej parfii 
w micjscu pracy i zamieszkania. 


Uczyć się muszą wszyscy 


ulłownie zadanie polesa bowiem nu 
tym, by pobudzać masy partyjne do 
*amodzie'neso myslenia i działania 
w celu wszechstronnej i konsekwen- 
tie) realizacji zadań budownictwa 
so( sulistycznego, aby każdy członek 
rarti nsbył umiejętność zespalania 
tterii z praktyką. a pitznia które 
stawiają iudze pracy były przeko- 


nującao odwzajemniane rzetelnymi 
odpowiedziami; trudności nupotyku- 
ne, przcezwyciężane mądrymi, 
nymi przedsięwzięciami. 
Centralne miejsce w przygotowy- 
waniu kierowniczej kadry dla partii. 
państwa i gospodarki spełniają 
szkoły partyjne przy KC NSPJ. 
Wyższa Szkoła Partyjna im. Ka- 
rula Marksa przy KC NSPJ kształci 
towarzyszy, kiórzy są wyznaczeni na 
rożne funkcje w kierewnictwie par- 


System kształcenia i 


real- 


dużych przedsiębiorstw oraz kierow- 
n.czy aktyw aparatu partyjnego. 

W trzech instytutach KC do spraw 
gospodarki wiejskiej pobiera naukę 
czołowa kadra gospodarki wiejskiej, 
żywnościowej, spółdzielczości pro- 
dukcyjnej, gospodarki leśnej i PGR. 
Dwuletnie studia w tych instytutach 
kończą się uzyskaniem dyplomu in- 
żyniera ekonomii rolnictwa. 

Szkeła partyjna im. Karola Lieb- 
knechta przy KC NSPJ dokształca 


wychowania w NSP 


ria i praktyka 


dają skuteczne 


działanie 


HARRY DłETRICH 


W naszej partii istnieje spójny system szkolenia i wychowa- 
nia polityczno-ideologiczinego. Obejmuje on aktyw, szerego- 
wych członków i kondydatów partii. Szkoleniem obejmujemy 
wszystkich członków partii od Komitetu Centralnego po orga- 
nizocje podstowowe. Prowadzone są zróżnicowane jego tor- 
my — zależnie od poziomu wiedzy i wykształcenia. 


tii, administracji punstwowej, w go- 
spodzarce oraz w organizacjach ma- 
sowych. Po trzech latach studiów, 
słuchucze tej szkoły otrzymują dyp- 
lom socjologa. Przy tej szkole ist- 
nicie również 5-letnie studium za- 
oczie i prowadzen:e są jednoroczne 
kursy Grtcztaułonj: oo 


aktyw partyjny zajmujący się agi- 
tacją i propagandą a Szkeła im. 
Hansa Marchwitza dokształca kadrę 
partyjną działającą w kulturze i 
oświacie. 

Istnieje ponadte sieć dobrze ser- 
ganizowanych wojewódzkich szkół 
partyjnych, w których na, kursach 
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„iubotnik” młodych berlińczyków. Studenci un;we' syteccy porządkują sia- 


dion sportowy. 


Akademia Nauk Społecznych p „y 
KC NSPJ w Czisie 4-1ctn:ch studiów 
k>sztalci towarzyszy przeznaczonych 
na Kerownicze stanow.-ca W sSzkol- 
nmictwie wyższy" w 'nitytutach nau- 
ukowych itp. 

Centralny Instytut do spraw Kie- 
rowanią (Gospodarką Socjalistyczną 
przy KC NSPJ na półrocznych i 
kwarta'nych kursach dokształca mi- 
nstrów 1 wiceministrów, kierowni- 


ków i ich zastepców centralnych 
urzedow pinństwowych; dyrektorów 
gepera:nych  kombinatów,  inbych 


CAFE — ADN 


teamiesyczych, miesacznych i ty= 
sodowych kształcą sę. słownie 
działacze szezebia wojewodzkiezo i 
powiatowe.:o, sckhretarze i Członko- 
wie ezzckutywy orsanizucji podsta- 
wow_ch, dzennikaurze partyjni i ak- 
tvw:ści oereuuzacji masowych. Pro- 
wadzone są ponadto eksiernistyczne 


kursy w szkołach powiatowych i 
przyzakłoadowych. 2 tevo rodzaju 
dokształcania w. zukresie podstaw 


markstzru-le! smizinu korzystają ak- 
tywisci FOP Na w rystkich kursach 
cbowiązuj raehowe progruimy nau- 


J 


czania zatwierdzono przez Sekreta- 
riat KC NSPJ. Wykładowcami są to= 
warzysze z sekretariatów komitetów 
wojewódzkich i powiatowych. 


W sumie, istnieje 15 wojcwódzkich 
szkół partyjnych, 747 powiatowych 
i przyzakładowych. W tych wszyst- 
kich szkołach uczestniczy rocznie 
100 tysięcy członków partii. Głównie 
spośród nich rekrutuje się kadra 
prowadząca następnie szkolenie ma- 
sowe w podstawowych ornuiniza= 
cjach parlyjnych w różnych srode 
w:skach i miejscach pruey. 


System pelitycznege i zawodeowege 
dokształcania jest tak pomyślany. by 
wszyscy mim  ebjęci przechodzić 
mogli przeszkolenie w  edstęnach 
2—4-łetnich. 

Odbywają sie także coroczne se- 
minaryjne narady kierownictwa KC 
NSPJ z dyrektorami generalnvymi 
kombinatów i sekretarzami KZ w 
tym kombinatach. Po każdym ple- 
marnym posiedzeniu KC odbywają 
się kilkudniowe seminaria dla pra- 
eowników aparatu partyjnego i sck- 


yetarzy większych organizacji par- 
ty jnych. 
Aby objąć dokształcaniem jak 


najliczniejsze rzesze aktywu partyj- 
nego pełniącego ważne funkcje w 
administracji, gospodarce i w partii, 
organiaowane są roczne szkoły do- 
kształcania systemem zaocznym. Za- 
jęcia odbywają się raz w miesiącu 
a nauka we własnym  aakresie. 
W miarę potrzeb zweływane sa we- 
jewódzkie i powiatowe seminaria na 


aktualne tematy, w których uczest- 
miczą tewarzysze z kierownictwa KC 
i Rady Ministrów. 


Wzbogacać wiedzę 
— skutecznie działać 


U nas mówi się iż dojrzałość po- 

lityczną aktywu partyjnego spraw- 
dza się w praktycznym działaniu. 
Szkolenia, różne jego formy — są 
właśnie tak pomyślane, by mie tylko 
— wzbogacały wiedzę teoretyczną 
słuchaczy ale uczyły skuteczności 
działania w każdej sytuacj. Wycho- 
dzimy z założenia, że kształcenie 
i dokształcanie komunistów to tylko 
jedna strona aagadnienia. Najważ- 
niejszą natomiast szkołą jest samo 
Życie, walka codzienna e realizację 
uchwał partii, wcielanie w Życie te- 
erii marksistowsko-leninowskiej. To 
za$ oznacza Ścisłe współdział::nte 
z ludźmi pracy w walce o wspólne 
cele, owocne i wydajne służenie ca- 
łemu narodowi. 
. System szkolenia uczy wnikliwego 
! rzetelnego podchodzenia do Spraw 
łudzkich, umiejętności współdziała- 
nia, przewodzenia i organ'zowania 
zbiorowego wysiłku. 

Nasza pariia zdobyła duże de- 
świadczenie w pracy a ludźmi i dla 
dobra ludzi. Temu celowi służy 
szkolenie polityczno-ideolegiczne. 
Pobudza ona nasz aktyw i szerego- 
wych crłonków partii do myślenia, 
a przez te wyzwala wciąż nową 
energię de czynu. Jak mówił tow. 
F. Engels, aby ludzi pobudzić de 
czynu, $rzebą ich wpierw pobudiić 
do myślenia, 


Harry Dietrich jest kierowni- 


kiem sekiora w Komitecie Cen- 
tralnym NSPJ. 
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Luki moment w życiu, 
< zaczyna się zastalna- 
sciwie jest: podmiotein' 
em, sprawcą czy ofiarą 
torem czy produktem 
a podobne myśli przy- 


e: wiekt kobieto, 
w mauzarchatu nedy 
miały wątpliwośc:, że 
ej roli bardzo im da- 


tego mamy do dziś 
zaj żeński, jako osobna 
inatyczna, Stawia ko- 
wie poza  nawiastim 


040 żona zachowała prawa królew- 


skie). Ciekawe, jak można by tytu- 
łować kobietę, wybraną na urząd 
prezydencki? Pam prezydentka? 


Oto są zasadzki, które czyhają na 
kobiety. korzystające ze zdąbyczy 
emancypucji. Jeśli jakaś  żeiazna 
dama obejmuje stanow.sko dyrek- 
torskie, zara» wszyscy zaczynają Się 
do niej zwracać pani dyrektor. 
Zwróćmy jednak uwasę nah wyjątek: 
uczniowie mają w szkole panią dy- 
rektorkę, nie panią dyrektar. 

W wyższych rejonach władzy jest 
znacznie łen'ej. Członek parianientu 
nazywa się posłem, ale kobieta jest 
posłanką. Niestety, nie na wszyst= 


kich szczebiach dzieje sie tak samo. 
Jeśli mężczyzna otrzymuje tekę mi- 
nssieriainą, staje się ministrem. Jeśli 
taką 


tekę otrzymuje kobieta, jest 


owych lub publicznych, 
jjeki zarezerwowanych 
1 mężczyzn — nie mó- 
znoblemach ogólnoludz- 
art, że jeżeli zawoła się 
-:złowiekuł” — *%o nie 
ióna kobieta). Z trudem 
ywalczyła sobie prawa 
odowych takich jak le- 
ycielkka czy prefesorka 
Je średniej, bo na uni- 
st już raczej pani pre- 
„, krawcowa te przecież 
nege punktu widzenia 
tak jak pzofesorowa 
rowa wąskotorowa. 


strony same kobiety 
inoszą się do prób łe- 
h nazw, fundując sobie 
ach takie określenia jak 
haudlowiee czy nawet 
£ ami imię, ani nazwi- 
et sam wygląd nie z— 
tia wątpliwości ce d% 
pewnie do dzisiaj nie 
ki weterynarki ani ne- 
d be szowoowa te itd.), 
o innych nazwach fun- 
tułów. Mamy fuż m 
iną mamy przewodni- 
n, z drugiej strony jed- 
>, że był czas, gdy na 
late królewa, choć nie 
róla, lecz autonomiczną 
ap. Jadwiga, koronowa- 
zanim wyszła za Wła- 
iełłę — chociaż i jako 


również ministrem. To niesprawied- 
liwość, proszę pań! Wzywam wszyst- 
kie kobiety polskie, by wystąpiły 
w imię niezbywalnych praw swojej 
kobiecości z postulatem utworzenia 
żeńskich nazw zawodów. Boe może 
się zdarzyć coś takiego na co się na- 
tknąłem niedawne. Znalazłem mia- 


nowicie następujący tytuł: Wanda 
Wasilewska pisarz i mąż stanu 
(„Rzeczpospolita mr 180/789 z dn. 
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Prof. Witold Doroszewski krótko 
rozprawił cię z takim zestawieniem. 
Nazwanie kobiety mężem wywoluje 
efekt komiczny, pisał w książce „O 
kulturę słowa”. Ale jeżeli się ogłasza: 
jakąś listę mężów zaufania, a na niej” 
się zmajduje nazwisko żeńskie, te 
śmieszność nie jest już tak jaskra- 
wa. Mówiąc oddzielnie e kobiecie 
powołanej de pełnienia funkejfi po- 
wierzonych mężom zaufania wypa- 
dałoby nazwać ją „człowiekiem za- 
ufania” — be ani oczywiście „żeną”, 
ami „kobietą zaufania”. 

A mnie od razu nasunęło się py- 
tanie: ezy mąż mośżc mieś dzieci? 
Z zacytowanego tytułu, wynikałoby 
że tak, choć następne pytanie po- 
winno brzmieć: czy mąż zaufania (tu 
właściwe imię i nazwisko) może być 
zamężny? 

Bo jeśli tak, to kwestia dzieci ra- 
czej odpuda. Oba samcel 


IBIS 


WULNE 


O myciu 
zębów itp. 


Sąsiad powrócił był rownież s 
wczasów dokonaliśmy więc okoalicz- 
nościowej wymiany poglądów. 

Ze sposobów spędzania czasu naj- 
większym wzięciem cieszyło się sta- 
mie w kolejkach. Kolejki przy tym 
były jakby ciuł dłuższe niż zazwy- 
czaj, ce by znaczyło, że ałbo wcza- 
sowiczów byłe więcej, albo sklepów 
mniej, albo jedno i drugie. 

Tu i ówdzie wyrażano opinię, że 
na wydłużenie kolejex wpłynęła am- 
nestia, okazało się jednak, iż am- 
nestionowami jeszcze nie zdążyli 
ustawić się w kolejkach, natomiast 
szeregi wczasowiczów wzrosły ©6 
urlopowanych na lato pracowników 
handlu i usług. 

Temat amnestii został przeto w 
pewnym stopniu wyczerpany choć 
jakiś czas drążył jeszcze szczęśliwych 
(7?) posiadaczy domków  rekreacyj- 
nych, zatroskanych o los poarzuco- 
nego niefrasobliwie w lasach mienia, 
zachęcającego do recydywy. 

Ten drugi etap wydawał się 
znącznie realniejszy, niź wywoływa- 
my 1 propagowany przez polskoję- 
zyczne ośrodki zagraniczne etap re- 
kultywacji stanu sprzed grudnia 81. 

Milicja zapewniała, że czuwa. 

Po godzinie trzynastej koiejki 
zmieniały skład i charakter. Two- 
rzyli je entuzjaści „Polmosu”. Myśli, 
żeby utrzymać i utrwalić przodują- 
cą pozycję „Połmosu”, jako najbar- 
dziej dochodowego przedsiębiorstwa 
z listy pięciuset, zyskała obywatel- 
ski, można powiedzieć, odzew. 


| NaCBE BOROREDCO ETER DOE ZORRO A KRA OO RZE COCO POCOO NTOREZY A REPO OK W REP EE OE SEOSENC 


koięłtw 
1 


KOLEGIUM: Igor Lopatyński — redaktor naczelny, Józef Grabowica — zastępca redaktora 
sckretarz redakcji, Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu party Jnego. Witol Leski - 
— kilerownik działu zagranicznego. 

ZESPOŁ: kierownicy działów: Jan Czuła - terenowego, 
Eugeniusz Michaluk - listów | łączności 2 czytelnikami, Magdalena Próchnicka — nauki 
— IB sekretarz red, Wanda  Erbetowska, Leszek Jucewicz, Lech Winiarski, Andrzej Wiśn 
Domański, Wojciech Jurczak, Halina Mamok, Kazimierz Mąrcinkowski, Bronisław Rędzioch 
red. techniczny Jolanta Bryszewska, fotoreporter - Andrzej Marczak, kier. korekty - Hanna E 
REDAKCJA: 00-518 Warszawa, ul. Wspólna 32/46. Telefony centrala 238-54-09 lub 38 84-01; 
420, z-ca red. naczelnego 578, sekretarz redakcji 440 lub 405; działy: partyjny 4% łub A n 
wy 40. nauki i kultury 402 lub 588 „rolny 437, listów ( łączności 2 czytelnikami 404, red L, 
skie: 21-39-23, red naczelny. 21-85-83 z-ca red. naczelnego. 28-58-76 sekr red., 21-59-08 g t 
riałów nie zamówionych redakcja nie zwraca | zastrzega sobie prawo do skrótó zaj 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Kciążka-Rt ch” 00 » 

DRUK: PZG 0-624 W-wa. ul Marszałkowska 34%. 


Edward Grzelak - ideologiczneg: 


-4990 Warszawa u 


ne 1 PEP" WESPDĘ APE OZZL TOPAZ TTW | POPOWE ZO SZT A ZOIA JOEY AL DAREK ZO IRCEPA ERY ZREBAKA TZTPONECIRERO "WEKTORA z 


W NUMERZE: Tu zaczęła się Polska 8 Nowy rok szkolenia party jnego © Temat: , 
| dnia- Inspekcja robotniczo-chłopska $$ Bitwa pod:-Gruszką - partyzancka impresja, 
| © cPR-Liczy się głos robotniczy ( Bank w służbie rolnictwa 


Ur et ANS 
NOY 9 64 
Current dorialc 


4: 


dwutygodnik | 


19 


12 IX 1984 
Cena 15 zł 


IN 
oc 6700 
CENTRALNEGG 2) 5 
POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ PAM 
PARTN |. 


ROBOTNICZEJ A ROL 


Stereotypowy obraz województwa . iego jest taki: 
Włocławek, miasto Juliana Marchlewskiego, znane z robot- + + 
__ uiczych tradycji — „Pamiątka z Celułozy”; malowany fajans. 


«a; Rzadziej już Ciechocinek. Mało kto kojarzy to miasto z Kuja- 
wami i ziemią dobrzyńską, regionem ciekawym, o bogatej 
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ę Województwo włocławskie posiada  Dajeray 5,1 proe. krajowej produkcji 


dość wysoki, aczkolwiek dotyczy te 
głównie Włocławka, poziom zainwe- 
stowania produkcyjnego. Wytwarza 
się u wiele poszukiwanych wyro- 
bów, jak: nawozy mineralne, farby 
i lakiery, druty stalowe ciągnione, 
celuloze i papier, porcelanę i galan- 
terię porcelanową, fajans, a ostatnie 
polichlorek winylu. 


Gdzie jesteśmy 


Okoliczności te stwarzają warun- 
ki de wielokierunkowej działalnoś- 
ei produkcyjnej i usługowej. 

Szczególne jednąkże miejsce w ca- 
łokształcie regionalnej probłematyki 
rozwoju zajmuje rolnietwo. Grospo- 
daruje ono na blisko trzech czwar- 
tych powierzchni województwa — 
na 318,2 tys. ha użytków rolnych $j 
1,7 proc. krajowych zasobów. War- 
tość użytkowa gleb plasuje je na 23 
miejscu w kraju; osiągane plony 
wyższe Są od średnich krajowych. 


buraków cukrowych, 2,2 proc. ziem- 
niaków, 2,0 proc. zbóż, 2,8 proc. mle- 
ka, 1,7 proc. mięsa, znaczące ilości 
owoców i warzyw, m.in. 6,2 proc. po- 
midorów. Pod względem produkcji 
towarowej Włocławskie od lat zaj- 


muje czołowe lokaty w kraju. 916 


proc. użytków rolnych znajduje się 
we władaniu indywidualnym, śred- 


nia wielkość gospodarstwa chłop- . 


skiego — 1,51 ha. Z pracy w rol- 
nictwie utrzymuje się blisko dwie 
Piąte ludności województwa. 


Każda rocznica Polski Ludowej 
skłania do biłansowania osiągnięć, 
refleksji. Częste zadaję sobie pyta- 
nie: jakie było to nasze czterdzie- 
stolecie dla rolnictwa, dla wsi ku- 
jawsko-dobrzyńskiej. Czterdziestole- 


cie to okres wielkich, historycznych 
przemian. Okres poważnych osiąg-- 


nięć, we wszystkich sferach życia. 
Nigdy w historii Polski tutaj nie do- 
konało się tak wiele, w tak krótkim 


Ciąg dalszy na str. 3 


Dobrze sypała w tym roku na kujawskich polach pszenica. W gmi- 
nie Radziejów zbierano jej przeciętnie 60 q z ha. Na zdjęciu przo- 
dujący kombajnista Kombinatu Ogrodniczego i Hodowli Zwierząt 
Zarodowych w Nasiegniewie Stanisław Rydzyński, członek PZPR 
i związku zawodowego. Fot. ALEKSANDER LEWANDOWSKA 


ada pracownicza Huty im. Lenina rozpatrzyła w lipcu br. nowe zasady 
R przydzielania mieszkań pracownikom Kombinatu. Hutniczy samorząd pPo- 
stanowił zdecydowanie popierać i premiować w tym zakresie pracowni- 
ków na trwałe wiążących się z załogą. Jednocześnie zaostrzono wymogi wobec 
osób, traktujących pracę w hucie tylko jako sposób „załapania się” na miesz- 
kanie, lub skorzystania z żanych przywilejów ciężko wypracowanych przez 


hutników. 


W 1984 r. — jak stwierdziła Rada — 


można liczyć na rozdysponowanie w 


Kombinacie ok. 500 mieszkań. W latach następnych przewiduje się zwiększone 
przydziały. Są to mieszkania spółdzielcze własnościowe, a ich przydziałów do- 
konuje główna komisja mieszkaniowa HiL. Jakie są podstawowe kryteria 


Mieszkanie nie dla „ptaków” 


uprawniające do otrzymania mieszkania? Co najmniej 10-letni staż pracy w 
Kombinacie, przydatność zawodowa, zdyscyplinowanie, dotychczasowe trudne 
warunki mieszkaniowe. Pracownik wpłaca 10 proc. wartości mieszkania, po- 
aostała kwota rozłożona jest na raty. Z umorzenia długu w wysokości 40 proc 
skorzystać mogą hutnicy ze szczególnie trudnych stanowisk, 25 proc. umorzyć 


BoOŻNA 


pracownikom. Jednak umorzenie długu możliwe jest do- 
po 25 latach nieprzerwanej pracy w Hucie. Natomiast gdy pracownik, 


uzyskał w tym trybie mieszkanie, będzie chciał odejść z Huty — musi 


spłacić jednora 


z0wo w ciągu 3 miesięcy całość swego pozostałego zadłużenia 


«robee Kombinatu, plus narosłe odsetki. A więc samorząd w HiL świadomie 
peńctaktował mieszkania 


jako ważny czynnik w polityce kadrowej Kombinatu, 


Co daliśmy 


we czyny społeczne młodzieży 

xji 40-lecia Polski Ludowej. Na spot- 
kaniu w „Juweanturue w Toruniu 
wręczono 67 wyróżniającym się w tej 
działalności kołom ZSMP honorowe 


esynów zaangażowali się ZSMP-owcy 


w cukrowni „Chełmża”, którzy od 
marca br., pracując w wolne soboty 


i w godzinach popołudniowych, wy- 


konali liczne prace na rzecz zakłado- 
wego koła LOK. Członkowie ZSMP 
x grudziądzkiego „Stemilu” wykonali 
ponadplanowo 500 cholewek do obu- 
wia wartości 100 tys. zł. Ponad 100 
eałonków organizacji młodzieżowej 
toruńskiego „Spełem” pracowało na 
wsi w wolne soboty, 00 szczególnie 
docenione zostało przez rolników w 


okresie żniw. W wyniku czynów po- 


wstało 30 nowych klubów, przy budo- 
wie których pracowało. 8 tys. mło- 
dzieży. Trwają wśród młodych dy- 
skusje, jak dalej kontynuować te czy- 
my i nie osłabić społecznej aktywno- 
ści młodzieży, wyzwolonej w roku 
40-1ecia. 


mitety partyjne, m.in. w związku z rozpo- 
czynającym się rokiem szkolnym i zbliżają 
cym akademickim, są sprawy czytelnictwa ksią- 
żek oraz stan bibliotekarstwa. Zagadnienia biblio- 
tekarstwa rozpatrywał ostatnio Sekretariat KW w 


WW mit: problemów rozpatrywanych przez ko 


Gdańsku, Komitet Krakowski, analizowano je w 


Komitecie Łódzkim. W Wojewódzkiej Bibliotece 
Publicznej w Bielsku-Białej zebra! się zespół par- 
tyjnych bibliotekarzy i księgarzy, który przedy- 


gkutował stan realizacji ustaleń z grudnia ub. 


podjętych na naradzie aktywu partyjnego PP 


| „Dom Książki” w woj. bielskim. Podjęto wówczas 


konkretnę ustalenia w sprawie pracy partyjnej w 
środowisku księgarzy oraz upowszechniania ksią- 
żki w województwie w roku 40 -lecia Polski Ludo- 
wej. Zespół stwierdził, że wnioski zmierzające do 
zwiększenia czytelnictwa książek,  zwłaszczą 
wśród młodzieży oraz w ważnych skupiskach lu- 
dzi pracy są realizowane przez bibliotekarzy z du- 
żym zaangażowaniem, jakkolwiek na wyniki w 


Kondycja 
bibliotekarstwa 


znacznym jeszcze stopniu wpływa dostępność ną 
rynku dobrej i poszukiwanej książki. Zajęto sę 
także warunkami socjalno-bytowymi księgarzy i 
pracowników bibliotek oraz wykonaniem postu- 
latów, skierowanych w tym zakresie do odpowie- 
anich resortów. 

Postanowiono dobrze propagandowo spożytko- 
wać przypadającą w 1986 roku 40-tą rocznicę wy» 
dania „Dekretu o bibliotekach i opiece nad zbiora- 
mi bibliotecznymi”. Eksponować się będzie m.in, 
fakt, że była to jedna z pierwszych decyzji władzy 
ludowej w odrodzonej Polsce — „pierwszy w bi- 
blietekarstwie polskim bieżącego 100-lecia alż 
prawny, określający zakres opieki państwa nad 
wszystkimi zbiorami bibliotceznymi”, jak mówio- 
no. Partyjni bibliotekarze i księgarze w Bielsku- 
-Białej przygotowują interesujący program przy- 


pomnienia tej rocznicy. 


„SOBOTNIE 
SPOTKANIA 


Cdonkowie Sekretariatu KW w Koszalinie £y- 
stematycznie odbywają spotkania ze Sspołeczeń- 
stwem w siedzibach rejonowych ośrodków pracy 
partyjnej w województwie. Spotkania organizo- 
wane są w soboty, celem umożliwienia skorzysta- 
nia z kontaktu z władzami jak największej liczby 
obywateli. Kolejne spotkanie tego typu odbyło się 
w siedzibach ROPP w sierpniu. Członkowie Se- 
kretariatu przyjmowali skargi, zażalenia i prośby 
od społeczeństwa. Na rozznowy przy 
gu dnia od 6 do'9 osób, zarówno partyjnych jak i 
bezparłyjnych. Dominowały prośby o przyspiesze- 
nie przydziału mieszkania, sprawy płac, rent 
wnioski © kupno materiałów budowlanych, umo- 
żliwienie przyjęcia dziecka do przedszkola czy 
żłobka. Ta forma kontaktów ze społeczeństwem 
— |] poznawania jego bolączek oraz nastrojów — 
będzie w Koszalińskiem kontynuowana, 


LUDZIE I PRODUKCJA 


kilkunastu dużych xakładach 
produkcyjnych Łodzi, jak „Or- 
tar”, ZPB jm. Dubois WZPB m. 1 


dach im. Obrońców Pokoju prowa- 


. dzone są konsultacje roboczego ma- 


4 


teriału na temat zasad i metod pracy 


w cą 


Towarzysze z zakładowych POP 
wskazują tu, że w warunkach refor- 
my gospodarczej należy często po 
nowemu spojrzeć mna wiele dotych- 
czasowych metod działania, stosowa- 
nych przez organizacje partyjne w 
przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Np. jak realizować polifykę kadrową 


w sytuacji konkursów na stanowiska: 


kierownicze, jak skutecznie prowa- 


| dzić działalność społeczną, gdy zało- 
gi obowiązuje kryterium wydajności 


pracy 1 zysku — to tylko niektóre te- 


, 'maty, wymagające zdaniem ezłon- 


łów partii w łódzkich, aakladach 
obecnie gruniowiiego ' przemyślenia. 


W konsultowanym materiale pod-- 


kreśla się min. umocnienie najniż- 
szych ogniw partii i skupienie się 
bezpośrednio na problemach człon- 
ków partii. Mówi się © formach akty- 
wizacji grup partyjnych, przydziela- 


„niu towarzyszom zadań © charakte- 


rze ciągłym, które można gystema- 
tycznie egzekwować, zwłaszcza ed 


| pracowników bezpośrednio produk- 


cyjnych. Po dalszych konsultacjach 
$ dyskusjach w łódzkich zakładach 


| Przed 
i nowym 


rokiem 


szkolenia 


ROPP w Chodzieży, 
woj. pilskie na podsta- 
wie dotychczasowego 
przebiegu szkolenia par- 
tyjnego wytyczył główne 
zadania w rozopczynają- 
cym Się wkrótce  mo- 
wym roku _ szk<olenio- 
wym 1984/85. W więk- 
szości POP z 6 inmam- 


|eji,. wchodzących w 


sxład rejonowego ośrod- 
ka, nastąpił powrót do 


przeprowadzono 


zebrania ideologiczne. 


We wszystkich 6 instan- 


cjach funkcjonują ośrod- 
kipracy ideowo-wycho- 
wawczej, skupiające 229 
lektorów. i wykładow- 
ców, Szkoleniem objęto 
już wszystuie .165 POP 
i OOP, a jego skutecz 
ności sprzyjały m. in. o- 
bowiązkowe konspekty 
oraz materiały przygoto- 


Na studium tym zajęcia 
prowadzą naukowcy £ 
Instytutu Nauk Politycz- 
nych Uniwesytetu śm. 
A. Mickiewicza w Po 

olano 


mnaniu. 
spośród M 


tym 4 obowiązkowe w 
cyklu „Węzłowe probie 
my programu i polityki 


pionami _ ideologiczny” 
mi organizacji młodzie 
h oraz , 


a "R, 
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historycznie 1 trudnym czasie. Tu 
najszybciej, biorąc pod uwagę obszar 
ówczesnego ' województwa  pomor- 
skiego, przeprowadzono reformę rol- 
ną. Rozwiązała ona odwieczny prob- 
lem wielkiego chłopskiego głodu zie- 
mi i przeludnienia wsi. wyzysku, 
niespruwiedliwości. Dziś rolnictwo 
indywidualne ma mi.in. 12 tys. ciąg- 
ników i ponad 500 kombajnów zbo- 
żźowych. Zmieniła się zabudowa wsi. 
Mało pozostało kujawskich strzech. 
Lepsze są drogi. Zbudowano od pod- 
staw techniczne zaplecze rolnictwa. 
Kultura i oświata stała się po- 
wszechna. Milowy krok uczyniono 
także w zakresie ochrony zdrowia. 


O ewych przeobrażeniach zadecy- 
dowali ludzie pracy, tradycyjna 
w tym regionie pracowitość i gospo- 
darność rolników — wszystkich pro- 
ducentów rolnych, ich. dojrzałość po- 
lityczma. Robotnicy I chłopi czynem 
poparli zapoczątkowane w 1944 r. 
przemiany ustrojowe, Zaświadeczają 
e tym również ostatnie burzliwe 
lata. Przeżyliśmy, tak jak w całym 
kraju pogłębienie trudności społecz- 


'no-gospodarczych i próby demonta- 


Żu instytucji socjalistycznego państ- 
wa. Włocławscy chłopi, spółdzielcy, 
pracownicy państwowych  gospo- 


.darstw rolnych i jednostek obsługi 


rolnictwa aparli się: machinacjom 
gorliwych krytyków (a tych nie bra- 
kowało) wszystkiego, co zrobiono 
w Polsce Ludowej,  głosicielom 
mitów, półprawd i fałszerstw, a tak- 
Że nawoływaniam do bojkotu pań- 


stwowych punktów skupu, wylewa-- 


nia mieka itd. W odpowiedzi, mimo 
piętrzących się trudności, nastąpił 
wzrost obywatelskiej i produkcyjnej 
aktywności mieszkańców wsi. Był to 
wyraz zaufania do władzy ludowej, 
do wypracowanego na IX Zjeździe 
programu naszej partii oraz zasad 
wspólnej z ZSL polityki rolnej. 
Mówią też o tym liczby. 


Plony 4 zbóż w gospodarce cał- 
kowitej w latach 1981, 1982 i 1983 
wyniosły odpowiednio: 25,0 q, 27,7 
q, 27,3 q; buraków cukrowych: 349 
q, 325 q, 344 q; ziemniaków: 200 q, 
139 q, 147 q. Wprawdzie dość za- 
sadniczo w stosunku do 1980 r. 
zmmiejszyło się stado bydła (o 8,5 
proc.) i trzody chiewnej (o 28,5 
proc.), lecz wciąż obsada ną 100 ha 
użytków rolnych jest wyższa niż 
przeciętnie w kraju i obecnie wynosi 
61 szt. bydła i 915 szt. trzody. Za- 
czynamy obserwować w hodowli ko- 
rzystne tendencje. Wielkość rolni- 
czej produkcji towarowej netto w 


roku gospodarczym 1982—1983, wy- - 


rażona najbardziej porównywalnym 
wskaźnikiem tj. w jednostkach zbo- 


'żowych wyniosła tu średnio 24,7 na 


tł ha przeliczeniowy, co dało 2 miej- 
sce w kraju po województwie lesz- 
czyńtskim. 


Ce wobić 


Z informacji e włocławskim rol- 
nictwie wynikałoby, że natura raczej 
nie sprzyja jego rozwojowi. Gleby 
przecież odznaczają się co najwyżej 


średnią jakością. Dodatkowym ele- 


mentem ograniczającym produkcyj- 
ność rolnictwa są warunki klima- 
tyczne. Województwo włocławskie 
rozpościera się na obszarze najsuch- 
szym nie tylko w Polsce, lecz także 
w Europie Środkowej. Średnia ro- 
cznych opadów wynosi 480—490 mm, 


. Zaś w okresie wegetacyjnym, trwą- 


jącym 215—226 dni, nie przekracza 
300 mm. 

Wysoki poziom kultury rolnej, ge- 
spedarność mieszkańców wsi kujaw- 
sko-dóbrzyńskiej wyraźnie pednoszą 


produkcyjność rolnictwa, Lecz ko- 
nicazne jest także, a może nade 
wszystko, uregulowanie stosunków 
wodnych. To już nie tylko melio- 
racja 85 tys. ha użytków rolnych, 
ale i budowa zbiorników retencyj- 
nych, spiętrzanie wód małych rzek, 


rozwiązanie od lat narastającego 
problemu zaopatrzenia wsi i rolnic- 
twa w wodę. Zaopatrzenie w wodę 


odbywa się wciąż jeszcze głównie 


z tradycyjnych studni, przy czym 
wiele gospodarstw indywidualnych 
nie ma ich we własnej zagrodzie, 

Staramy się rozwiązywać te spra- 
wy własnymi siłami. Ale szczupłość 
środków, zwłaszcza rzeczowych nie 
stwarza możliwości. uzyskania wy- 
raźniejszej poprawy sytuacji. Ważne 
jest też, aby w Polsce nie zapom- 
niano © potrzebie zagospodarowania 
Wisły. Tylko wtedy, w. powiązaniu 
z innymi przedsięwzięciami możną 
oczekiwać złagodzenia, a nawet peł- 
nego rozwiązania  zarysowujących 
się na obszarze środkowej Polski 
napięć w gospodarce zasobami 
wody. ś 


Druga z kolei konieczność, to ra- 
cejonalizacja zagospodarowania pro- 
dukcji rolniczej. Podstawową rolę 
wyznaczamy tu przemysłowi 
Żywczemu. Aczkolwiek jego poten- 
cjał jest znaczny (wartość produkcji 
w 1983 r. — blisko 25 mid zł; 8,8 
tys. zatrudnionych — oznacza to, iż 
co czwarty zatrudniony w przemyśle 
„województwa pracuje w przemyśle 
spożywczym), to jednak wciąż nie 
nadąża za rozwojem bazy surowco- 
wej, wskutek czego zbyt wielka 
część produkowanych we Włocław- 


skiem np. buraków cukrowych, zbóż 


konsumpcyjnych, mleka przetwarza- 
na jest w sąsiednich lub odległych 
nieraz regionach, oę nie pozostaje 
bez wpływu na koszty wytwarzania 
żywności. Poza granicami wojewódz- 
twa przerabia się np. 280 tys. ton 
buraków cukrowych. Wiele eksplo- 
atowanych obiektów i środków pra- 


cy w przemyśle spożywczym wymae._. 


ga dużych nakładów na modermizae 
cję i odtworzenie. Przy pomocy re- 
sortu rolnictwa pódejmujemy przed- 
sięwzięcia  modennizacyjne, mi.in. 
trwają prace w  cukrowniach w 
Ostrowitem i Brześciu Kujawskim. 


"Ale w sumie inwestycji moderniza- 


cyjnych i odtworzeniowych jest za 
mało. Aby ten stan zmienić koniecz- 
ne są jednak radykalne zmiany 
w systemach finansowych, które po- 
zwolą zakładom przetwórczym gro- 


 madzić niezbędne środki. Warto roz- 


ważyć nawet celowe subwencje pań- 
stwa na rozwój przemysłu spożyw= 
czego, a także przechowalnictwa. 
W przechowalnictwie zapóźnienia są 
szczególnie duże, co ujawniły po raz 
kolejny tegoroczne żniwa. 


Włocławskie nie jest wolne także 
ed innych zjawisk i tendencji, które 
charakteryzują całe polskie rolnie- 
twe. I u nas wieś postarzała się, 
i u nas poprawa struktury agrarnej 
jest czymś obiektywnie nieodzow- 
nym. Stąd konieczność koncentracji 
ziemi w rękach dobrych gospodarzy 
i to zarówno w jednostkach sektora 
uspołecznionego, jak i w wysokoto- 
warowych gospodarstwach  chłop- 
skich. Proces ten jest już zapocząt- 
kowany. Ale koncentracja ziemi po- 
ciąga za sobą potrzebę unowocze- 
śnienia wiejskiej sieci osadniczej, 


mechanizacji pracy i w ogóle rekon- . 


strukcji technicznej gospodarstw. 


Liczymy, że wraz z rozwojem kra- 
jowego przemysłu maszyn  rolni- 
czych ten stan się poprawi. Oczy- 


wiście nie zaniedbujemy regional-- 


nych możliwości prorolniczej reo- 
rientacji przemysłu i usług. Fabryka 


' Urządzeń -Mechanicmnych ' „Wisła” 
produkcję . ym zasłt p.t 
" pługów - - konnych, © radziejowski ' spodyń Wiejskich, organizacji mło- 


"we Włocławku podjęła 


spo- 


„Meprozet” — wałów polówych i 
siekaczy; SKR Czśrnikowo, Dobrzyń 
nad Wisłą i Kikół — przyczep, bron, 
wyorywaczy; SKR Topólka — kul- 
tywatorów. W bieżącym roku we 
Włocławku zostałą zakończona bu- 
dowa nowego zakładu  „Ursusa”, 
„który podjął produkcję podzespołów 
do licencyjnego traktorą. Coraz bar 


dziej nieodzowna staje się reelek- . 


tryfikacja wsi, Okołe 40 proc. go£ 
podarstw chłopskich nie ma tzw. 
siły. 

Środki inwestycyjne są niezbędne, 
te prawda, tyłke że z reguły jesb 
ich mniej niż dyktuje rachunek po- 
trzeb, tym bardziej dziś, kiedy jest 
on tak duży. Ostatecznie zaś te lu- 
Wzie, ich wiedza, kwalifikacje zawo- 
dowe, postawa wobec życia są mo- 
torem postępu, stanowią najważniej- 
szą i w wielu wypadkach nie wy- 
korzystaną jeszcze w pełni rezerwę. 
Stąd nie zaniedbujemy okazji w roz- 
szerzaniu możliwości kształcenia się 
i podnoszenia 
Włocławskiem mamy 10 średnich 
1 zawodowych szkół rolniczych, w 

tórych jest ponad 3 tys. uczniów. 
Prowadzimy szeroko . zakrojone 
szkolenie specjalistyczne. Ale jeszcze 
zbyt często niektóre służhy doradcze 
można spotkać za biurkiem niż 
wśród rolników. Ponieważ Włocła- 
wek nie jest ośrodkiem szkolnictwa 
wyższego i badań naukowych na- 
wiązaliśmy uwzględniając potrzeby 
naszego rolnictwa kontakty z pla- 
cówkami naukowo-badawczymi in- 
nych miast. Dzięki temu wojewódz-- 
two stało się terenem badań nau- 
kowych i prac e charakterze wdro», 
żeniowym. A ich wyniki są wyko- 
rzystywane zarówno w. sektorze 
uspołecznionym, jak j gospodarce 
chłopskiej 


inicjować i współdziałać 


Sprzyjamy różnorodnym formom 
współdziałania i kooperacji gospo- 
darstw uspołecznionych i rolników 
indywidualnych. Specjalizujące się 


w produkcji wysokokwalifikowa- 


nych nasion Oraz wydajnych ras 
1 gatunków zwierząt hodowlanych 
Państwowe Ośrodki Hodowli Zaro- 
dowej i Stacje Hodowli Roślin 
Ogrodniczych bardzo korzystnie od- 
działują na poprawę  produkcyj- 
ności gospodarstw chłopskich — np. 
poprzez rozprowadzenie przez POHZ 
w Osięcinach materiału  hodowla- 


nego w rejonie Radziejowa i sąsied- 


nich gmin wyraźnie wzrosła wydaj- 
ność krów. Z doświadczeń z zakresu 
rozwoju sadownictwą w  POHZ 
w Osięcinach i Rolniczej Spółdzielni 
Sadowniczo-Warzywniczej w  Ple- 
bance korzystają nie tylko sadow- 


"micy z terenu województwa, a!e wie- 


lu regionów Polski. Dobre wyniki 
tych jednostek to również efckt ich 
Ścisłej współpracy z Instytutem Sa- 
downictwa w Skierniewicach i na- 
leżytego wykorzystania w praktyce 
gospodarczej esiągnięć naukowych. 

Osobnym probiemem jest intensy- 
fikacja życia kulturalnego na wsi. 
Szczupłość zapleczą w postaci sawo- 
dowych płacówek kulturalno-artys- 
tycznych zmusza do szerokiege wy- 
korzystywania inicjatywy społccz- 
nej. Chodzi nie tylke o rozwój siłami 
społecznymi sieci placówek kultural. 
nych, lees również o kierowanie ich 
zainteresowań ku naturalnym czyn- 
nikom  kulturotwórczym, zawartym 
w różnych dziedzinach sztuki ludo- 
wej. Kujawy i ziemia dobrzyńska 
mają w tej mierze bogate tradycje. 
Nie od dzić przecież ommamentyka 
włocławskich fajansów czerpie .wzo- 


"ry z regionalnej plastyki ludowej. 


Twórczość ludową znajduje również 
wyraz w tańcu, pieśni, muzyce. Spo- 
ra jest w tym zasługa m.in. Kół Go-: 


- partii, 


kwalifikacji. We: 


dzieżowych. Z niepokojem jednak 
obserwujemy odchodzenie niektó- 
rych dotychczasowych mecenasów 
od programowej pracy kulturalno- 
„oświatowej na wsi. Dotyczy to np. 


części gminnych spółdzielni „5amo- | 


pomoc Chłopska”. 


Nasze działama a 


W ostatnich latach podjęto w na- 
szym kraju wiele wysiłku na rzecz 
stopniowego osiągania samowystar- 
czalności żywnościowej. Jest to re- 
zultat main. programu IX Zjazdu 
wspólnego XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL oraz uchwały Sej- 
mu PRL w sprawie rozwoju rolnic- 
twa i gospodarki żywnościowej do 
1990 r. Postęp, jaki dokonał się 
w województwie włocławskim na 
wsi oraz w produkcji żywności moż- 
na uznać za liczący się i dostrze- 
galny. Wskazuje om zarazem na 
słuszność obranej przez naszą partią 
wspólnie z ZSL drogi rozwoju rol- 
nictwa: i. gospodarki żywnościowej. 
Takie też jest odczucie producentów 


"rolnych naszege regionu. Od kilku 


lat powiększa się liczba młodych 


rolników. Wskazuje to najdobitniej, 


że zmiany są przez nich dostrzegane, 


że uznają je za trwałe, skłaniające | 


do wiązania losów z rolnictwem. 


Ze względu na wyjątkowe znacze- 
nie rolnictwa w całokształcie naszej 
gospodarki jege sprawy są od po- 
czątku istnienia województwa jed 
nym z głównych przedmiotów zain- 
teresowania wojewódzkiej organie 
zacji PZPR. Zacieśhiamy więc nasze 
współdziałanie z ZSL tak, aby razem 


 wytyczać i realizować zadania w za- 


kresie rozwoju rolnictwa i gospo- 
darki Żywnościowej,  Potwierdze- 
niem tego są wspólne plenarne po- 
siedzenia Komitetu Wojewódzkieze 
PZPR 1 Wojewódzkiego Komitetu 
ZSL. W 1982 r. wytyczyliśmy kicrun- 
ki rozwoju włocławskiego rolnictwa 
do 1985 r, Okresowej oceny ich rea- 
lizacji dokonaliśmy w br. również 
na plenarnym posiedzeniu. Potwier= 
dziła ona należyte wykonanie przy- 
jętych zadań i ich zgodność x u- 
chwałą XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL. Do stałej praktyki należą 
wspólne plenarne posiedzenia komi- 
tetów miejsko-gminnych i gminnych 
oraz zebrania naszych organizacj 
podstawowych i kół, a także współ- 
działanie na forum rad narodowych 
i organizacji społeczno-zawodowych 
na wsią I w jednostkach ebsługi. 


W wojewódzkiej organizacji pare 
tyjnej przyjęliśmy, że aby nakreślo- 
ne programy mogły przeoblekać 
w kształt rzeczywistości, trzeba db 
e pełną realizację zadań społeczno- 
-gospodarczych. Gospodarka żywno- 
ściowa ten warunek spełnia nieźle. 
Staramy się więc, by wobec niej 
były należycie wypełniane powinno- 
ści. I tak na przykład udział gospo- 
darki Żywnościowej w nakładach 
inwestycyjnych gospodarki regional- 
nej w 1983 r. wyniósł 316 proc, 
a w br. ma osiągnąć poziom 313 
proc. a więc powyżej przyjętych 
w dokumentach partyjnych i pań- 
stwowych zadań. Mimo wszystko 
traktujemy to jako początek prorol- 
niczej reorientacji naszej gospodarki 
narodowej, zwłaszcza przemysłu wo- 
jewództwa. 


Ceniliśmy zawsze i cenimy trud 


l ofiarność rolników. I o to się do 


nich odwołujemy. Dopingujemy 
również instytucje obsługujące rol- 
nictwo do wyzwalania tkwiących 


-w ich pracy rezerw. Pierwszoplano- 


wą rolę w tym procesie przypisuje- 
my POP działającym na wsi oraz w 
jednostkach gospodarczych i insty- 

Ciąg dalszy na str. 4 


ib». 


WŁOCŁAWSKIE 
PRZEMIANY © 


Ciąg dalszy ze str. 3 


tucjach obsługi wsi i rolnictwa (w 
rolnictwie pracuje ponad 1ł tys. 
członków i kandydatów PZPR, w 
tym 5,7 tys. chłopów), jak również 
pracy samorządu pracowniczego i 
rolniczego oraz związków zawodo- 
wych. Wychodzimy niezmiennie 
x zalożenia, de ciągła kontrola 
oraz ocena postępowania człon- 
ków partii, wywiązywanie się z 
nałożonych nań przez partię o- 
bowiązków jest jednym z pod- 
stawowych zadań organizacji i w- 


„stancji partyjnych. Stoimy też na 


stanowisku, że jedną z najważniej- 
szych dróg wiodących do skuteczne- 
go działania organizacji partyjnych 
jest  pełnicjsze wykorzystywanie 
przez nie uprawnień wobec admi- 
nistracji państwowej, gospodarczej i 
spółdzielczej, zwłaszcza jej partyjnej 
kadry kierowniczej, a także aktyw- 
mą działalność członków partii 
w organizacjach społeczno-zawodo- 
wych, w tym w organach samorządu 
rolniczego i organizacjach związko- 
wych. Członkowie partii stanowią 
w nich znaczącą siłę. Liczymy rów- 
nież na aktywność naszych rad i 
radnych oraz działające na wsi, 
w gminach. i zakładach ogniwa 
PRON. 

Mamy na wsi również „białe pla- 
my”, słabe POP, zanikanie w nie- 
których organizacjach  merytorycz- 
nych dyskusji, brak umiejętności 
przekładania uchwał kierowniczych 
gremiów partyjnych na język lokal- 
mych konkretów, odkładanie waż- 
nych spraw na później, czekznie na 
załecenia. Wśród zadań, które po- 
winny być podjęte z większą energią 
l skutecznością widzimy również 
problemy ideologiczne i wychowaw= 
cze. Adrcsujemy to mnie tylko do 
POP, ale również do instancji i or- 
ganizacji ZSMP, ZMW i pozostałych 
ogniw frontu idcowo-wychowawcze- 
go, w tym szkół. | 

Nowa skala preblemów, jakie pod- 
$ęliśmy i realizujemy wymaga sta- 
łego podnoszenia teoretycznego i 
praktycznego poziomu przygotowa- 
mia naszego aktywu. w tym Sscekre- 
tarzy podstawowych organizacji 
partyjnych. Dia'ego organizujemy 
dia nich scninaria, szkolenia. Spo- 
tyka się z nimi kierownictwo KW. 
Spotykamy się również z kolekty- 
wami  kiecrowniczymi organizacji 
gpo!eczno-zawodewych i samorządo- 
wych SKR, GS. BGZ. a także przed- 
miębiorstw i sbółdzielni rolniczych. 
Dobre rezuilaty przynoszą rejonowe 
nar.dy soliysów z udzialem wladz 
wojewódzkich. 

Rozszerzamy również kontakty ze 
społeczeństwem. Organizujemy min. 
spolxunia władz wojewódzkich i lo- 


s». kamiych z mieszkańcami woiewódz- 


twa bezpośrednio w miastach, gmi- 
nach, zakładach pracy i na wsi. Ze 
szczególną uwagą podchodzimy do 
listów, skarg, interwencji i sygnałów 
©d iudności płynących do instancji 
4 orzan:zacji partyjnych. Deświąd- 
czenie uczy, ie usuwanie negatyw- 
nych zjawisk, tworzenie klimatu 
nietolerancji wobec nieprawości, 
braku elementarnej życaliwości, po- 
dejmowanie trudnych probłemów t 
wspólne ich rozwiązywanie z zain- 
tcresowanymi zespołami ludzkimi, 
eparcie, jakie ludzie znajdują w par- 
Gł są czynnikawni decydującymi E 
skutecaności partyjnego działania, 


KRYSTIAN ŁUCZAK 
I sekretarz KW PZPR 
we Wieciawku 


-rystyczna 


kwestionowane credo. 


Tu, w centrum Kujaw, usadowi- 
ło się miasteczko, którego historia. 
wplotła się nierozerwalnie w kształ- 
towanie się naszej państwowości. Do 
dziś wielu historyków uważa, że 
tu właśnie należy szukać początków 
Polski. | 

Pamiątką szczytnych tradycji jest 
dziś obelisk, stojący na polu bitwy 
w Płowcach. O samej bitwie nie- 
wiele można się tu dowiedzieć. Tu- 
informacja jest nader 
skąba i lakoniczna. Wystarczy jed- 
nak przejść na drugą stronę Szo- 
sy, by odsłonić cząstkę tajemnic 


historycznych tej ziemi. 5 
— Czy wiem coś e Łokicikowym 
zwycięstwie? — A jakże inaczej, 


przecież tu mieszkam od* siedem- 
dziesięciu lat — powiada Czesław 
Marchwiński.  Sypalisśmy kopiec 
jeszcze przed wojną, w 1921 roku. 


„.. Ze szczytu ratuszowej wieżyczkś pokazywał im Gopło, 
Kruszwicę, Mysią Wieżę i mówił: Widać jezioro, patrzcie, to 
tu zaczęła się Polska, stąd wyszła”. Dla radziejowian, bo tu 
właśnie stoi do dziś owa ratuszowa wieżyczka, słowa Kon- 
stantego Domonta, jednego z bohaterów powieści Marii 
Dąbrowskiej „Przygody człowieka myślącego”, stanowią nie- 


I nie wie, co się tu zdarzyło, te 
nie zwie się Polakiem. 


Marchwiński przerywa na chwilę 


ten wywód, koncentrując się na 
sprawach doczesnych. Spogląda na 
gospodarstwo swych sąsiadów. U 
Dziubichów żniwne prace w pełni. 


" 10 ha to niby niewiele, ale wszyst- 


ko trzeba zcbrać na czas — powia- 
da Donata Dziubich. Żniwa w tym 
toku wyjątkowo trudne.  Zboże 
wyległo i każdy się spieszy, bo 


"chce, by wszystko było już zwie- 


zione. Na pola wyciągnięto ee tyl- 
ko się dało, dosłownie „pospolite 
ruszenie” — kombajny, snopowią- 
załki, kosiarki. Nikt nie oglądał się 
tylko na SKR. U nas kombajn bę- 
dzie za dwa dni — informuje go- 
spodyni, a snoglądając na Sąsie- 
dnie bala oddycha z ulgą, Maszy= 
na tan właśnie pracuje, a więc 


stwierdzić, że okazało słę to reak. 
me. Przy wjemnym 1,5-milionowym 
bilansie w roku 1980, w 1981 wy. 
pracowaliśmy 22 min zysku, w 1982 
— 28 mIn, rok później — 26 min, 
e w bieżącym planujemy uzyska. 
mie 30 min złŁ.£ tym „maluchem” 
jest już znacznie gorzej bo cena 
samochodu uległa ostatnio wielo- 
krotnej podwyżce. 


Po $6ych kilku latach  ekspery. 
mentów . Niewęgłewski przekonał 
ludzi, że warto pracować  dażo 
i dobrze. Nie eciągają się więc w 
czasie żniw, © czym świadczy rów. 
nież ilość usług wykonywanych dłą 
ekolicznej ludności. By zaoszczędzić 
ezasu rolnikom zapłatę za pracę 


przyjmuje sję bezpośrednio na pe-_ 


Ju. Każdy z obsługujących maszy- 
my spółdzielców ma określoną nor- 
mę sezonową. Jeśli chce ją w peł- 
ni wykonać i otrzymać nagrode, 
musi sam często szukać sobie pra- 
ey. I czyni to! 


W R3P Stary Radziejów pamięta 
się też o warunkach życia załogi. 
Każdy z podejmujących pracę spół- 
dzielców otrzymuje gwarancję uzy- 
skania własnego mieszkania w cią- 
gu dwóch lat i mie jest to formal- 
ny zapis, 


Cisnie się więc na usta pytanie, 
e€zy zaueniła się opinia e spółdziel- 


"Tu zaczęła się 
Polska 


Przyjeżdżały tu delegacje z całego 
kraju. Ziemię zrzucano nawet z 
samolotu. Był ogromny entuzjazm 
i zapał. Potem, gdy weszli Niemcy, 
to od razu ziemię rozwiceźli. Chcieli 
wymażać krzyżucką porażkę. Skoń- 
czyłem tylko cztery oddziały szko- 
ły podstawowej, ale naszą historię 
znam dobrze. Różni tu przyjeżdża- 
ją i dziwują się, skąd ten Mar- 
chwiń:ki, nie uczony, tyle wie. Gdy 
wykopałem na swoim polu garnek 
z monetami, to odwiozłem do Toe 
runia. Powiedzieli, że bardzo stan 
re i będą wystawione w muzeum. 
Jeśli ktoś przyjcżdźa do Płowiec 


Pierwsze wzmianki e Radziejowie 
pochodzą z roku 1142, gdy nadany 
tostał przez księżną Salemeę, żonę 
Bołesława Krzywoustego, klIasztoro- 
wi w Mogilnie. Prawa miejskie u- 
zyskał w 1232 roku z rąk Księcia 
kujawskiego Kazimierza, Przywileje 
handlowe nadali Radziejowewi Włą- 
dysław Łokietek j Władysław Ją- 
glelło. Miejscowi historycy wymie- 
niają jednym tchem wiele innych, 
istotnych dla miasta faktów, choć. 
by ten, że udziełono tu schronienia 
księżnej Jadwidze, żonie Łokietka, 
gdy musiał tułać się na obczyźnie. 
Później zresztą, już jako król, Od- 
wdzięczył się radziejowiczanom, 
przyznając im rozlicme przywileje, 
Nie jednak nie przemawia tak de 
wyobraźni, jak widok bitewnego 
pola. £ km ed Radziejową rozeląga 
się wieś Płowce. Tam 27 września 
1331 rełlcu  roapoczęła mę zacięta 
wałka mię wojskami Loekietka 
1 eddziałami wiełkicgo marszałka 
Dietricha von  Altenburga, Obie 

krotnie kope sie. 
dziły a chwiłewe> 
go odpoczynku. Krzyżacy mie spre> 
stali Łokietkowym wojskom i wy- 
€otfaki uwę Go Torunia. Polskie Ty. 


nięcia <alymi Kujawamai, 


MAREK TRZEBIATOWSKI 


jest szansa, że dotrze w terminie 
i na pole Dziubichów. Jesli wszy 
stko zbierzemy szybko, to dopiero 
będzie święto. Przecież ziarno Sy- 
pie w tym roku wyjątkowo dobrze. 

Potwierdzają te opinie w odle- 
głej o kilka kilometrów od -Pło- 
w.ec Rolniczej Spółdzielni Produk- 
cyjnej — Stary Radziejów. Gospo- 
daruje na 250 ha prowadząc pro- 
duxcję roślinną eraz hodowlę BY- 
dła i %rzody chlewnej. Do niedaw- 
na była to jedna ze słabszych RSP 
we  Włocławskiem. Gdy  przysze- 
dłem tu w 1980 roku — mówi pre- 
zes spółdzielni Henryk Niewęgłew- 
ski — członek egzekutywy KW 
PZPR we Włocławku — nie bar- 
dzo wiedziałem czym dysponuję. 
Miałem przy tym świadomość, i to 
było wówczas najważniejsze, łe 
muszę zapewnić byt 46 rodzinom 
i wyżywić 150 „gęb”, Trzeba było 
rozwiązać równanie z jedną nie- 
wiadomą, bo spółdzielnia dysponu- 
je dobrą ziemią, były $śeż niezłe 
plony, a pieniędzy jak na lekar- 
stwo. Wyeliminowaliśmy niedocho- 
dowe działy produkcji. Przede 
wszystkim jednak odkryłem nad- 
wyżkęe siły roboczej w postaci nie- 
pracujących kobiet. Trzeba było 
dać im pilnie zajęcie. Przystąpiliś- 
my do produkcji warzywniczej 
Powiedziałem im wówczas — ło wy 
postawicie spółdzielnie na nogi. 


Śmiały się, że stroję sobie z nich 


żarty. Nie to było mi w głowie. 
— Oznajmiłem załodze, że mmsl- 


my osiągnąć następujące rozwiąza- - 


wie modelowe: każda z rodzin, w 
której pracują dwie dorosłe osoby, 
winna osiągnąć dochód wmożliwia- 


 +ęqey życie ma średniej meme, a z 


vocznego wyrównania siać ją Dę- 
dzie na zakup „maluche”. Z per 


- 


cach, czy  okoliezmł gospodarze 
przestali mówić e aieh z przeką- 
sem i ironią? Preses Niewęgłow- 
ski odpowiada, że dla niego spra- 
wą najważni to, iż nie 
ogląda już RSP o- 
brazków podobnych do tych z roku 
1980. Zajeżdżały tu wówczas chłop- 
skie ciągniki i wozy zabierając do 
roboty w połu bezrobotne kobiety 
ze wsi. Członkowie RSP mieszkali 
kątem w chłopskich domostwach. 


' Czy trzeba bardziej przekonywają- 


eych argumentów, by ludzie uwie- 
rzyli w swą spółdzielnię? 
Cerocznke «8 mie jaco- 
wego Domu Kaliury organizowane 
są konkursy im. Franel- 
szka Becińskiege, kowala i poety LJ 
Filipowa. Młodzi sięgają też często 
do innych tradycji swego miasta. 


"W latach trzydziestych działała tu 


Komunistyczna Partia Polski uzys- 
kując m.in. w wyborach do Sejmu 
w listopadzie 1930 roku 10,9 sęk 
ogółu ważnych głosów. R 
partii byli wówczas bezrobotni 
i robotnicy rolni. Szczególne „DZY” 
wienie działalności komunistycznej 
w Radziejowie przypadło na re 
kryzysu. Komuniści 
s z PPS-0W- 
komitety 


cami, tworząc c akcje 


bezrobotnych i podejmują 
m.in. na rzecz 

cia bezrobotnych przez samorzą 
miasta. Członkowie KPP 


i lucyj; 
nież aktywni w Czasie rewolu A 
nych rocznie i 1-majowego Si <sj, 


W styczniu 1832 roku pom ma80- 


: ów i straj- 
|» „= „ rocznicę 


ch Ró- 
śmierci Lenina," Liebknechta tak- 


od 
«= — » 


Ra 4 


rze, głodowi, bezrobociu, terrorowi, 
wojnie — w obronie ZSRR”. Po 
rozwiązaniu KPP w 19838 roku 
głównym rzecznikiem robotniczych 
interesów była Polska Partia So- 
cjalistyczna. j 


k 


Ale nie samą historią dzisiejszy 
Radziejów żyje. Nie brak też zwy- 
czajnej prozy. Spotkać się z nią 
można na co dzień w Miejske- 
Gninnym Komitecie PZPR cay 
Urzędzie Miasta i Gminy. Przy- 
Aaa, jnteresanci z różnymi spra- 
wa 


Jedni potrzebują mieszkania, 
inni działki budowlanej, ktoś prosi 
o przydział środków produkcji, 
bądź o remont lokalnej drogi. 
Dawne, powiatowe miasto pełni do 
dziś, choć już nie formalnie, tę 
funkcję. Wiele instytucji usytuo- 
wanych w Radziejowie — mówi 
naczelnik miasta i gminy Walde- 
mar Dziubich — obsługuje teren 
siedmiu, a nawet i dwunastu oko- 
licznych gmin. Dobrze, że jesteśmy 
tak ważnym centrum administra- 
cyjnym, lecz płyną z tego również 
dodatkowe kłopoty. Staramy się 
jednak mniej narzekać i jak naj- 
lepiej zaspokajać społeczne potrze- 
by. Nie jest to jednak takie łatwe, 


więc budowanie nowych traktów 
wiodących do Bieganowa, Świątnik, 
Zagorzycć, Czołówka, Kontrowersu, 
Skibiaa , Rokitek i Biskupic. 


k 


Wszelkie jednak rozmowy i dy- 
skusje związane z dniem  dzisiej- 
szym i perspektywami Radziejowa 
i okolice sprowadzają się nicuchron. 
nię de jednego, zasadniczego wąt- 
ku. Jest nim rolnictwo dominujące 
zarówno w życiu mieszkańców Ku- 
jaw jak i formułowaniu wszelkich 
ocen związanych z tym regionem. 
Każdy kawałek gruntu — powiada 
Stełan Lewandowski z Wąsewa — 
jest u nas na wagę złota. Nie ma 
najmniejszych kłopotów z zagospo- 
darowaniem ziemi z Funduszu 


Państwowego. Średnia wielkość go-- 


spodarstw informuje sekretarz 
UMG w Radziejowie — Józef No- 
wakowski — wynosi 9 ha. Rolnicy 
dysponują 60 kombajnami „Bizon”, 
14 ziemniaczanymi, 20 do zbioru 
buraków. Jeden ciągnik przypada 
średnio w gminie na 16 ha. Isto- 
tnym elementem wpływającym 
bezpośrednio na stabilność produk- 
cji jest fakt, iż 98 proce. gruntów 
zmeliorowano, a teraz trzeba tylko 
dbać © ich właściwą konserwację. 
Stłebilność produkcji wyraża się w 
gninie wysoką towarowością, © 


Radziejów Kujawski, Centrum spacerowe miasta. 


Przeszło tysiąc rodzin czeka ną 
własne lokum. Obecnie budujemy 
dwa bloki 80-rodzinne. W przy” 
szłym roku chcemy pokusić się © 
rozpoczęcie prac przy wznoszeniu 
ośmiu budynków  _ T-rodzinnych, 
oraz 24 mieszkań dla nauczycieli. 
Dach nad głową muszą także o©- 
trzymać rodziny pracowników 2e- 
społu Opieki Zdrowotnej. Nie xa- 
pominamy także o budownictwie 
jednorodzinnym. Do 1988 roku 
miejsko-gminny plan rozbudowy 
zakłada wzniesienie 100 budynków. 
Realizacja tych zamierzeń zależna 
jest jednak od urzeczywistnienia 
pierwszoplanowych inwestycji w 
postaci oczyszczalni ścieków i no- 
wej kotłowni centralnego ogrzewa- 
nia. 

Od gespodarzy miasta słyszę, że 
udałe się urzeczywistnić postulat 
zgłaszany nieprzerwanie ©ed lat 
dwudziestu, Ma en ścisły zwiąsek 
z budownictwem mieszkaniowym, 
jake że chodzi © uruchomienie na 
tym terenie wytwórni oogty silika- 
towej. Na liście społecznych pe- 


dowa nowych dróg. W ciągu naj- 
zapłanowane 


czym świadczy wartość produktów 
sprzedanych z 1 ha przeliczenio- 
wego. W ubiegłym roku wyniosła 
78 tys. zł Ubiegłoroczne zadania 
zrealizowano ponadplanowo skupu- 
jąc 123 proc. zbóż oraz 147 proc. 
Żywca, 

Takie rezultaty obligują do do- 
brej roboty. Zaawansowanie tego- 
rocznego planu wskazuje, iż radzie- 
jowscy rolnicy nie zamierzają ustą- 
pić pola konkurentom, jako że rocz- 
ny plan skupu żywca wykonano do 
końca czerwca w 78 proce. a mleka 
w 53 proc. Przebieg żniw świad- 
czył, iż ambitne zamierzenia go- 
spodarzy gminy nie są  bezpod- 
stawne. Planują oni do 1088 roku 
osiągnąć plony czterech podstawo- 
wych zbóż w wysokości $8 q/ha, 
buraków cukrowych 420 q/ha, zie- 
maniaków 210 q/ha. Oby takie były 
średnie krajowe! Wzrostowi pro- 
dukcji roślinnej towarzyszyć mą 
rozwój hodowli. Zakłada się inten- 
syfikację skupu trzody, bydła, 
owiee_i drobiu. 

Nie są to mrzonki pozbawione 
realnych podstaw. Wraz z rozwo» 
jem produkcji roślinnej i zwierzę- 
cej idzie w parse budownictwe 


ławentarskie, Co roku na boronie. 


gminy przewidziane jest wzniesie- 
nie 15 budynków oraz dalsza me- 
chanizacja prac poprzez zwiększe- 


| nie ilości dojarek, urzą 


mechanicznego podawania 
dowlii bez wody. Wielu rolników 
musi ją dziś dowozić zarówne na 
potrzeby inwentarskie jak i socjal- 
ne. Gospodarze terenu chcą więc 
szybko zakończyć budowę wodo- 
ciągów w Płowcach, Bieganowie, 
Piołunowie, Kwilnie i Skibinia. W 
bliskiej perspektywie są kolejne 
przedsięwzięcia: w Czołowie, Prze- 
mystce, Opałowicach I Starym Ra- 
dziejowie. * 


W porównaniu z poprzednimi la- 
tami — stwierdza I sekretarz KMG 
PZPR  Józeł Słąchura — zaczęło 
się coś u nas zmieniać i to we 
właściwym kierunku. Nie są te 
zmiany aź tak bardse radykalne 
i burzliwe, ale świadczące e wła- 
ściwym wyborze stratcgicznych ee 
lów. Coraz więcej ludzi zaczyna 
też podchwytywać życiowe eredo 
Danuty Postrach, przewodniczącej 
Miejsko Gminnej Rady Narodowej, 
pa co dzień dyrektorki oddziału 
Spółdzielni Transportu Wiejskiego 
w Radziejowie. Urodzona w Ra- 
dziejowie uważa, że wygląd miasta, 


Fot. ALEKSANDER LEWANDOWSKI 


zakładu czy też najbliższego otocze- 
nia własnej posesji, bądź budynku 
spółdzielczego świadczy ©0 gospo- 
darności i postawach ludzi, „Jeśli 
jest porządek, są dobre wyniki — 
powiada. Sprawdziłam to w swoim 
zakładzie, że nie są to czcze prze- 
chwałki”. Nie więc dziwnego, że 
jedną 2 pierwszych inicjatyw no- 
wej Rady było podjęcie zdecydo- 
wanych działań służących poprąa- 
wie estetyki miasta i gminy. Ogło- 
szono konkurs na najładniejszą 
posesję i rolnicze gospodarstwo. 
Przystąpione też do remontów 
i modernizacji dróg, ulice, parkin- 
gów i zieleńców. Ma to nie tylko 
porządkową wymowę. Na ręce pa- 
ttzy nam młodzież mówi Danuta 
Postrach a Radziejów nie darmo 
określa się mianem miasta szkół 
Rzeczywiście, 3,5 tysiąca dziew- 
cząt i cehłcpców stanowi ogromny 
potencjał S-tysięcznego ośrodka. Z 
jednej strony kontynuowane są 
tradycje założonego w 1720 roku 
Kolegium Pijarów, z drugiej kształ- 
tuje się nowe oblicze polskiej e- 
światy. NC | 
Jedńym s jej twórców jest tu 
Józeć Górezyński, człowiek-legen- 


pasz 
i wywozu obornika. Nie ma też ho- . 


da, zwycięzca plebiscytu ma najpe=. 
puiarniejszego radziejowianina w. 
40-leciu. Utworzył w Radziejowie 
Zespół Szkół Zawodowych, dająs 
fach tysiącom młodych ludzi. ł 
niezy charakter regionu sprawił iś$ 
powstał tu także Zespół Szkół Rol- 
hiczych s siedzibą w Przemystce. 
Radziejowianin 40-lecia jest także 
jednym z animatorów Życia kulbt= 
ralnego w swym mieście. To wła» 
śnie on: powiedział: niedawno, że 
golejne, może ostatnie, marzenie: 
jego życia te przekształcenie NRa- 
dziejowa w miasto kultury. 
Głównym realizatorem tego za- 
mysłu jest Jaa Kalafus — dyrek- 
tor miejscowego Domu  Kuitury. 
Staramy się mówi — wykorzystać 
najlepiej ludowe tradycje Kujaw, 
a jednocześnie przybliżyć radziejo- 
wianom ta, 0 we współczesnej 
kulturze najlepsze, Ten mariaż sta- 
rego i nowego jest bardzo udany. 
W Radziejowie działa z powodze- 
niem zespół  muzyczno-taneczny 
„Kujawy”, który zwyciężył w tego- 
rocznych  ciechocińskich  Spotka- 
niach z Folklorem oraz otrzymał 
nagrodę podczas niedawnego Festi- 
walu Folkloru Polski Północnej w 
Gdańsku. Najmłodsza członkini 
folklcrystycznej grupy ma lat l4 
a najstarsza 83. Jednym z Cczłon- 
ków zespołu jest też przewodni- 
Zarządu Miejsko-Gminnego 


czący 
ZSMP Janusz Gwizdalski, który w 
swej organizacyjnej praktyce 

kulturalne ini- 


wspiera nie tylko 
cjatywy młodzieży. W wielu wsiach 
zbudowana, przy udziale młodych, 
kluby i świetlice. W tym roku 
rozpoczęto budowę placówki kuln 
turalnej w Płowcach. Od lat dzia- 
ła prężne koło ZSMP. 

Na spotkania w Radziejowski 
Domu Kultury nigdy nie brak sta- 
łych bywalców. Jedni przychodzą 
posłuchać gawędziarza Józefa Pru- 
sinowskiego, inni by spotkać się ze 
sławami polskiej literatury, sceny, 
rozrywki i sportu. Sobie tylke 
znanymi sposobami "miejscowi ans- 
matorzy kultury potrafią pozyskać 
i ściągnąć do Radziejowa wiele 
indywidualności, choćby częstego 
gcścia, dyrektora Muzeum Litera- 
tury w Warszawie Janusza Odro- 
wąża-Pieniążka czy też sportowy 
autorytet — Bohdana  Tomaszewe 
skiego. Głośno też oe inicjatywach 
RDK na łamach lokalnych gaze 
oraz na antenie radiowej „Trójki”. 
Miejscem spotkań jest też radzie» 
jowska Biblioteka Rejonowa, której 
pracą kieruje od lat Wiesława 
Idrtan. Potrafiła w niewielkim mi4e- 
steczku zdobyć prawie 3 tys. ctry= 
tełników. 

Aktywność kulturalna ło także 
konsekwencja dużego zaangażowa- 
nią społecznego mieszkańców Ra- 
dziejowa i okolic. W ostatnim 
6-1eciu nakładem społecznych sił 
wybudowano 50 km dróg i wyre- 
montowano 11 km gruntowych trak- 
tów. Ułożono też wiele odcinków 
sieci wodociągowej m.in. na ulicy 
Sportowej, Wyzwolenia, Hanki Sa- 
wickiej i Dolnej. Wizytówką spo- 

cznej aktywności Kujawian jest 
nowoczesny stadion sportowy zaj- 
mujący wraz z parkiem leśnym 
powierzchnię 20 ha. Również ze 
środków społecznych, o czym pa- 
miętają  radziejowianie, powstała 
przychodnia specjalistyczna i 4-0d- 
działowy szpital. 

O Radziejowie mówią, ie mą 
specyficzny klimat. Kujawska za- 
wziętość w robocie, dobre wyniki 
tulejszych rolników, poszanowanie 
wielowiekowych tradycji i pracy, 
rzetelność i uczciwość — to cechy 
idące w parze z aktywnością spe- 
łeczną, Pogoda sprzyja ludziom po- 

i uczciwym — mówią ku- 
jawscy rolnicy — i jest w tym 
sporo racji, gdyż Radziejów co ro- 
ku plasuje się w czołówce ogólne- 
polskiege konkursu „Mistrz go6po- 
darności”. W 1919 roku został uke. 
neruwany Orderem Sztandaru Pra- 


cy. Kl kłasy, Bylo te oficjalne pe- 
świerdzenie opinii e mądrych I Ge- 


spodarnych mioszkańcach Kujaw. 
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NOWY ROK SZKOLENIA PARTYJNEGO _ 


ę RE 


JANUSZ JANICKI 


We wrześniu rozpoczynamy trzeci rok 
pracy mającej na celu rozwinięcie 
wewnątrzpartyjnej edukacji po okresie 
kryzysu z lat 1980—1981. O bilansie 
ostatnich dwóch lat, który w sumie jest 
pozytywny, a zarazem o trudnościach 
i kłopotach, informowaliśmy czytelników 


„Życia Partii” dosyć często. Stwierdzić. 


tei możemy, iż zbliżyliśmy się w sposób 
istotny do upowszechnienia szkolenia w 
partii. 


Obrazowo mówiąc, puszczony w ruch mecha- 
nizm pracy szkoleniowej funkcjonuje coraz le- 
piej, a jego wyby obracają się sprawniej i szyb- 
ciej. To skutek umacniania się ogólnej ideolo- 
gicznej kondycji partii, aktywizacji POP i OOP, 
wzrostu uwagi poświęcanej szkoleniu przez 1n- 
stancje partyjne różnych szczebli. Wszakże „głów- 
nym źródłem tych pozytywnych tendencji była 
i jest z dnia na dzień lepsza działalność po- 
szczególnych ogniw wewnątrzpartyjnego frontu 
ideologicznego, ofiarna praca licznych rzesz 0r- 
ganizatorów i wykładowców szkolenia. 

Odnotowując pewien, wcale niemały, postęp 
w upowszechnianiu edukacji partyjnej, nie moż- 
na jednak nie dostrzegać wciąż licznych jeszcze 
mankamentów. Głównym jej brakiem jest ciągle 
niska efektywność. Uwagę tę odnoszę przede 
wszystkim do zebrań ideologicznych, choć w 
części dotyczy to również i innych form szko- 
dlenia. | 

Zebrańia ideologiczne realizowane były prze- 
„ważnie metodą wykładu, zaś poziom aktywności 
uczestników i dyskusji był z reguły niski. Da- 
wało znać o sobie powierzchowne wiązanie teorii 
marksizmu-leninizmu z praktyką życia społecz- 
nęgo i w toku wykładu, i w toku dyskusji. Rzad- 


kie były też przejawy nowatorstwa, próby poszu-- 


kiwania rozwiązań aktywizujących uczestników 
zajęć, itp. Ra m 

'W tym kontekście pojawiają się sugestie zmia- 
ry systemu pracy szkoleniowej. Nie można tego 
wykluczyć w przyszłości. Jednakże obecnie zde- 
eydowana większość aktywu opowiada się za 
utrzymaniem dotychczasowego systemu. | 

Powszechnie uznaje się, że obowiązujący Sy- 
stem w obecnych warunkach jest systemem opty- 
malnym. Biorąc to właśnie pod uwagę Sckre- 
tariat KC w Wytycznych w sprawie szkolenia 
partyjnege na 1984—1985 r. utrzymał dotychcza- 
sowy system, wprowadzając doń tylko pewne 
modyfikacje. Najważniejsza z nich te powołanie 
Szkół Aktywu Robotniczego. 

Jednym więc z ważnych zadań w zakresie 
zwiększenia efektywności pracy szkoleniowej jest 
szukanie rezerw w ramach obowiązującego sy- 
stemu. Są one duże. Tkwią m. in. w możliwości 
poprawy materiałów szkoleniowych, sprawniej- 
szej organizacji zajęć, dostosowaniu czasu ich 
odbywania do możliwości ezłonków partii, w 


Doc. Janusz Janicki jest zastępcą kierow- 
nika Wydziału ideologicznego KC PZPR. 


wych, skutecznego systemu kentroli i jasne 


ulepszeniu pracy z wykładowcami i wykładow- 
ców. Na pewno niezbędne są nowe inicjatywy 
centralne. Jedną z nich mają być specjalnie 
przygotowane publicystyczne programy telewi- 
zyjne i radiowe, służące jako szkoleniowy „ma- 
teriał pomocniczy”. 

Jednak rozstrzygające znaczenie może mieć 
jedynie aktywność egzekutyw POP i tere- 
nowych instancji partyjnych. 

Bez tej aktywności i zwiększenia ich edpo- 
wiedzialności za szkolenie nie osiągniemy po- 
prawy jakości zebrań ideologicznych, Będą one 
— jak dotąd w wielu przypadkach — nija- 
kie, jeśli się ich odpowiednio nie przygotuje, 
jeżeli ich uczestnicy nie zostaną wcześniej za- 
znajomieni z tematyką i literaturą, jeśli nie 
zostaną w jakiś aposób zainteresowani proble- 


 matyką, która ma być omawiana. Tego, niestety, 


też przeważnie się nie robi. 

W partii mamy dużą armię wykładowców 
szkolenia partyjnego. Mniej więcej na jedno 
POP przypada jeden wykładowca. Rzecz wszakże 
w tym, że ich przygotowanie merytoryczne i me- 


todyczne jest niebywale zróżnicowane. Jawi się 


więc problem pracy z wykładowcami, pracy nie 
przypadkowej, lecz ujętej w ramy stale funkcjo- 
nującego systemu. I zadanie to muszą podjąć 


wszystkie ośrodki pracy partyjnej, szczególnie 


ROPP i WOKI. 

Oczywiście, to co wyżej powiedziane, nie ozna- 
cza, iż poszukiwanie rozwiązań innowacyjnych 
jest zbędne. Pewne zmiany w przyszłości za- 
pewne będą konieczne, jakkolwiek wydaje się za 


wcześnie jest jeszcze mówić o tym kiedy i jakie 


zmiany mogą nastąpić. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że nie może to być rezygnacja z zajęć 
szkoleniowych rozumianych jako zebrania wspól- 
nie słuchających i dyskutujących osób, przera- 
biających jednolity materiał szkoleniowy. Kto 
taką metodę pracy utożsamia ze szkolarstwem 
ten popełnia błąd, stawia znak równości między 
treścią a sposobem jej przekazywania. 


Zebranie szkoleniowe nie musi być skost- 
niałą formą przekazywania uproszczonej 
wiedzy, . 

jest na nim miejsce i na twórczą innowacje i 
na emocjonalne zaangażowanie, i na spór róż- 
nych racji. Wszystko zależy od tego jak, przez 
kogo i według jakich wzorów zostanie ono prze- 


prowadzone. 

Podobnie ujęty w ramy organizacyjne, poddany 
określonym regułom system pracy szkoleniowej wcale 
nie musi być sam przez się „sztywny ł „„sformalizo- 
wany”. Ramy takiego systemu, wzylędnie elastyczne, 
mogą być przecież wypełnione sensowną treścią. 

Pojawiające słę czasami głosy, które nawołują do 
rezygnacji z organizowania pracy kształceniowej w 
strukturze szkoleniowych zajęć, związanych z określo- 
nym obowiązkiem ich uczestników, na rzecz inspirowa- 
nia samokształcenia nie blorą pod uwagę charakteru 
naszej partii. Wzorce, na których się opierają dotyczą 
organizacji kadrowych, składających słę z osób o sil- 
nie rozwiniętej potrzebie ideologicznej podbudowy 
swego praktycznego wyboru. My jesteśmy partią 
masową, która nie tylko must dbać e wzbogacanie 
ideologiczno-politycznej wiedzy swych członków, ale 
w stosunku do części spośród nich troszczyć się musi 
również o wytwarzanie potrzeby takiej wiedzy. 

Podnoszenie | Ew pracy szkoleniowej powinne 
s pewnością iść drogą wzbogacania intelektualnych 
treści, pobudzania umysłowej aktywności jej uczestni- 
ków, rozwijania zainteresowań. Element samokształ 
cenia może w tym odegrać istotną rolę. Jednakże po- 
wodzenie tej pracy zależne jest w znacznym stopniu 
ed jej organizacyjno-strukturalnej oprawy, odpowied- 


nich form kształcenia, dobrze zaplanowanych 1 ter- 


minowo realizowanych zebrań czy zajęć szkolento= 
sprecy- 


zowanych wymogów — w 


mierzę tormalńej. tym TÓwnież | 


"natury,  Efeztywność 
zwięłszyć, jesli 


warunki w jakich działa partia 
przed niq stojące nadają 
szkoleniu partyjnemu. 
Powinno ono przeto st i | 
> ać się sprawa. j 
: a Poe troski OCENA, SPA a 
; ns ncji partyjnych. Ma ono wzboa RY: 
> „polityczno-ideologiczną i rozwija 
R Ć walki politycznej członków partii 
h. ek y, by mogli 
uieczniej oddziaływać na swoje ś i 
pracy, zdobywać dla polityki REESE 
trwałe poparcie. Instancje partyj 
$o zadbać, aby szkolenie odbyw 


a 1 zadania 
szczególną rangę 


,a także 


Szczególnej zaś pomoc ieląać 

c , y udzielać organiząci 
które działają w środowiskach, gdzie saa A 
jeszcze ograniczone wpływy polityczne, 


tyki PZPR”, składający się z 12 temató 
kie instancje są w posiadaniu tej kn = 

Spośród tych tematów, w każdej POP powinno 
na. ideologicznych omówi 
najmniej 6, przy założeniu, że A es 
przeprowadzenia zajęć należy dostosować do 
specyfiki konkretnego środowiska, Wszystkie 
natomiast POP mają obowiązek uwzględnienia 
następujących 4 tematów: 1. Deklaracja „O ee 
walczymy, dokąd zmierzamy” (listopad 1984); 
2. Oszczędność w gospodarowaniu warunkiem 
rozwoju gospodarki i podnoszenia poziomu ży- 
cia narodu (styczeń 1985); 3, Polityczna i zawo- 
dowa aktywność członków partii w realizacji 
Jinii porozumienia, walki i socjalistycznych re- 
form — jako podstawa umacniania przewodniej 
roli Aa a i 1985); 4. Tradycje i współ- 
czesna sojuszu  robotniczo-chł i 
(maj 1985), „. 

Wspomniany program zebrań ideologicznych 
POP jest uzupełniony o dodatkowe, 'wyszczegól- 
nione w Wytycznych, propozycje tematyczne dla 
następujących środowisk: nauczycieli, pracowni- 
ków wyższych uczelni i instytutów PAN, pra- 
cowników kultury, wsi. Organizacje tych śro- 
dowisk mają więc możliwość konstruowania 
własnego programu szkolenia. 

Zebrania ideologiczne, podkreśla się w Wy- 
tycznych, muszą być starannie przygotowane od 
strony merytorycznej i metodycznej oraz kończyć 
się przyjęciem określonych zadań dla POP i jej 
członków w pracy partyjnej w środowisku. 

Obowiązkiem instancji partyjnych wszystkich 
szczebli jest udzielanie systematycznej pomocy 
w organizacji zebrań oraz kontrolowanie ich 
przebiegu. Sekretariat KC zobowiązuje Egzeku- 
tywy KW do dokonania w styczniu 1985 wstęp- 
nej analizy pracy szkoleniowej na swoim tere- 
nie, a w czerwcu 1985 r. do oceny efektów cało- 
rocznego szkolenia. 

Wytyczne — o czym wspomniałem wyżej — 
zobowiązują Komitety Zakładowe dużych za- 
kładów do zorganizowania Szkół Aktywu Robot- 
niczego. 


Powinnością POP jest kierowanie do tych 
szkół robotników cieszących się autorytetem. - 


M. in. aktywistów partyjnych, związkowych. 
samorządu pracowniczego, majstrów, brygadzi-- 
stów oraz młodych robotników rekomendowa- 
nych przez organizacje młodzieżowe. Powinnoś- 
cią zaś instancji partyjnych otoczenie ich trosk- 
liwą opieką. | 

W centrum uwagi jego organizatorów, instancji 
pierwszego stopnia i ROPP, powinno się znaleźć 
szkolenie kandydatów, obowiązkiem zaś €gze- 
kutyw poszczególnych POP jest systematyczna 
kontrola uczestnictwa ich w zajęciach. Ukończe- 
nie szkołenią z wynikiem pozytywnym te wa- 
runek przyjęcia w poczet członków partii. 

Wytyczne zwracają również uwag? na keniecz- 
ność pogłębienia wiedzy ideologiczno-politycznej 
aktywu funkcyjnego. W tym celu Sekretariat KC 
zaleca organizowanie dla tej kategorii działaczy 
systemu stałych i doraźnych kursów. ; 

Dla I sekretarzy POP i OOP— KW powinny 
organizować minimum 2 razy w roku kilku- 
dniowe (2—3 dni) kursy. Zaś ich przedmiotem 
zajęć powinny być m. in. teoretyczne podstawy 
budowy socjalizmu, program partii i sposoby 
jego realizacji, aktualne problemy społeczno-po- 
Jityczne kraju oraz organizacja i metodyka pracy 
partyjnej. : 

Dla I sekretarzy i sekretarzy KZ — 3 raxy 
w roku dwudniowe kursy. W ich programie 


ER. 


* . 
> 


x” * ka G OE minek? 
PAGE CL AIR KIA 2 | Taj zd 


. Szalenie trudno jest pisać e BOGU- 


MILE PAULU. Nie tylko dlatego, że 
en sam unika jak może mówienia © 
sobie, każdą edpowiedź starając się 
zweksłować na sprawy rolnictwa 
i swojego kombinatu. Rzecz w tym, 
że w ogóle niełatwo jest pisać o po- 
staci prawie sztandarowej, wielo- 
krotnie popularyzowanej przy róż- 
nych okazjach. 1 


W Wielkopolsce jest ich zresztą 
takich kilku, powiedzmy jak Tade- 
usz Kościuszko, dyrektor Kombina- 
tu PGR w Konarzewie koło Pozna- 
nia, czy Stanisław Królik, szefują- 
cy Rolniczej Spółdzielni Produkcyj- 
nej „Nowy Świat” w Kaliskiem. No 
i Bogumił Paul, dyrektor Kombina- 
tu PGR w Bieganowie, w Poznań- 
skiem. Trzech najbardziej chyba 
znanych, co nie znaczy, że jedynych, 
którym _ wielkopolskie . rolnictwo 
zawdzięcza swoją rangę i rolę w 
wyżywieniu kraju. 

Zaskakujący jest przy tym fakt, 

że Bogumił Paul, ostatnio uhonoro- 
wany najwyższym odznaczeniem — 
Orderem Budowniczych Polski Lu- 
dowej — pochodzi nie z wielkopol- 
skiej ziemi, lecz z odległej Zamoj- 
szczyzny. Tam zapoznał się z fol- 
warczną rzeczywistością Polski lat 
trzydziestych, tam też przystąpił do 
budowania nowego, państwowego 
rolnictwa od pierwszych dni narodo- 
wego i społecznego wyzwolenia, któ- 
re dla niego rozpoczęło się w histo- 
ryczną noc z 21 na 22 lipca 1944 ro- 
ku. Osobiste powody, w tym mał- 
żeństwo z dziewczyną z Poznańskie- 
go, ściągnęły go w roku 1946 do 
Wielkopolski. Najpierw do byłego 
powiatu kolskiego, a potem pod 
Wrześnię, do państwowego gospo- 
darstwa w Bieganowie, które póź- 
niej miało dać nazwę kombinatowi 
PGR, a towarzyszowi Paulowi tytuł 
do chwały. . 
"Jak zniósł tę transplantację z za- 
mojskicj krainy dzieciństwa, z jej 
czarnoziemów — na wielkopolską 
glebę, znacznie lichszą z natury? 
Przystosowanie do innych ludzi, o 
odmiennej mentalności? 

— Wtedy nie było czasu na tego 
rodzaju rozmyślania, duchowe roz- 
terkt — uśmiecha się pod sarmac- 
kim wąsem towarzysz Paul. Każdy 
myślał przede wszystkim o tym, jak 
zorganizować życie od nowa, czym 
wypełnić opustoszałe budynki gos- 
podarcze, jak tchnąć w nie życie, w 
przenośni i jak najdosłowniej. Nie 
było przecież inwentarza, maszyn. 
Znane sprawy. Może tylko czasem, 
ody wiatr wionął od południowo- 
-wschodniej strony, to coś się ta- 
kiego koło serca... Ale, powtarzam, 


na rozczulanśe się nad sobą nie było 
czasu, 

Trzeba było brać się za bary z 
trudnościami, z przekształcaniem po- 
obszarniczej spuścizny w nową rze- 
czywistość polskiej wsi, w wymia- 
rze najpierw wielozakładowego 
gospodarstwa, a potem bieganow- 
skiego kombinatu. Książkę o roz- 
miarach epopei można by o tam- 
tych latach napisać. O awansie spo- 
łecznym ludzi, którzy wraz z to- 
warzyszem Paulem, członkiem i 


Fot R. KRÓLAK 


działaczem partii od 1 stycznia 1947 
roku, weszli na nową drozę, u 
której początku były uliniane czwo- 
raki i jakiś tam zalużek żywewo i 
martwego inwentarza. a na przy> 
stanku, bo przecież 'nie stacji koń- 
cowej, anno 1984 jest silny, gospo- 
darujący na 10,5 tys. hektarów zie- 
mi kombinat, dysponujący prawie 
wszystkim, co nowoczesne, wielo- 
funkcyjne gospodarstwo mieć po- 
winno. 

Schemat,  rozpaczliwy schemat, 
gdy w takiej właśnie formule hi- 
storię trzydziestu paru lat zam= 
knąć: „co było — a' co jest”. Tyle, 
że między tym, co „było”, a co 
„jest” mieści się niewymierny ogrom 
wysiłku 1 wytrwałości załogi bie- 
ganowskiego kombinatu i jej szefa. 
Ich stopniowego, liczonego każdą 
sztuką bydła, nową maszyną, wiek- 
szym zbiorem, wybudowanym mie- 
szkaniem — dźwigania się do tego 
poziomu, który budzi podziw dzi- 
siaj: 50 kwintali zbóż z hektara, 


rósnące pogłowie trzody chlewnej I 
krów w czasie gdy gdzie indziej one 
malało. Własną piekarnia, masarnia, 
ciągle przybywające domy miesz- 
kaline (tylko w tym roku i tylko 
z własnego budownictwa dla 24 ro- 
dzin). 

Za tym wszystkim kryje się Bo- 
gumiła Paula filozofia pracy, nie- 
ustannie zwiększanej produkcji — 
jako jedynego i najpewniejszego 
gwaranta poprawy bytu. Filozofia 
niełatwa w zastosowaniu. Wymaga- 
jąca. Zwłaszcza gdy wytyczony cel 
wydaje się zbyt ambitny i odiegły 
— jak to było na początku. Dlatego 
dużej trzeba było siły perswazji, by 
dawnych fornali, ludzi wyprowadzo- 
nych z dworskich czworaków prze- 
konać, że państwowe gospodarowa- 
nie jest tą drogą, którą odmieni 
ich życie. Czy uwierzyliby Paulo- 


Spełnienie 


wym słowom, gdyby za nimi z roku 
na rok nie świadczyły efekty tego 
gospodarowania? Czy  pozyskałby 
ich zaufanie, które nade wszystko 
sobie ceni? | 

A było mu ono nieraz potrzebne 
to poczucie oparcia w swojej zało- 
dze. Zwłaszcza w momentach, które 
go stuwiały w opozycji wobec po- 
mysłów i zmieniających się konce- 
pcji przeróżnych „uzdrawiaczy” pol- 
skiego rolnictwa. On po prostu ro- 
bił swoje, kierując się zmysłem gos- 
podarności, który mu nakazywał 
grosz państwowy traktować jak 
własny. Dlatego na przykład nie u- 
legł w swoim czasie modzie gican- 
tomanii w budownictwie inwentar- 
skim. Swoim zwyczajem forsował 
skrzętne wykorzystywanie tych 
możiiwości, które były w zasięgu 
ręki. Zamiast stawiać wielkie bu- 
dowie, kosztowne i niefunkcjonalne, 
wolał przerabiać, unowocześniać sta- 
re budynki. Po czasie okazywało 
się, że miał rację. Wychodził na 
swo je. 

— Rolnictwo to nie jest pole. de 
ciąg'ych eksperymentów — kwitu- 
je ten problem towarzysz Paul. 

Mówi to człowiek, którego doś- 
wiadczenie zawodowe zamyka się 
okrągłą liczbą pięćdziesięciu lat. Ten 
rok, 1984, jest w ogóle dla Bocumi- 
ła Paula „jubileuszowy”: podkreśla, 
że czterdziestolecie ludowej Polski 
to także jego własne święto, ponie- 
waż wyzwolenie przeżywał na pier- 
wszym skrawku wolnej Ojczyzny. 
Wspomniane półwiecze pracy w rol- 
nictwie — z tego czterdzieści lat w 
rolnictwie państwowym. Dwudziesto- 
lecie Kominatu PGR w  Biegano- 
wie. Do tego święto rodzinne: czter- 
dzieści pięć lat pożycia małżeńskie- 
go. 


Dość powodów, by dokonać pró- 
by podsumowania przebytej drogi, 
mierzonej sześćdziesięcioma ośmio- 
ma latami życia. Życia nadal w pełni 
aktywnego, dynamicznego, będącego 
kont; "macją dotychczasowego dzieła. 
dak więc je ocenia? 

Odpowiada bez chwili wahania: 

— Jestem szczęśliwy. 

Cały Paul w tych dwóch słowach. 
Krótko i szczerze. Mimo wszystko 
niezwykle. Ilu w końcu ludzi od- 
waży się powiedzieć: jestem szczę- 
śliwy? Tak z pełnym przekonaniem? 

Coś jest widać niewyraźnego w 
mojej minie, bo czuje się zobowią- 
zany uzasadnić. swoje lakoniczne 
wyznanie. 

— Czy wtedy, gdy przed czter- 
dziestoma laty zaczęliśmy Się wy- 
grzebywać z folwarcznej biedy, mo- 
ołem sobie wyobrazić dzisiejsze Bie- 


ganowo? Nawet wówczas, w płęć- 
dziesiątym szóstym, gdy jake pier- 


wszy PGR w kraju otrzymywaliśmy 


sztandar przechodni ministra  rol- 
nictwa? Czy wtedy mogliśmy sobie 
choćby pomyśleć o tym, że kiedyś 
stać nas będzie na budowę własny- 
mi, pegeerowskimi siłami, angażu- 
jąc swoje 50 milionów złotych 
(zwrócą nam je władze oświatowe) 
ośmioklasowej szkoły dla Bieganowa 
i okolic? Postawionej właśnie t 
gdy wszyscy narzekają na kłopoły 
trudności — w jedenaście miesięcy? 

(Widziałem wykończeniową krzą- 
taninę przy tej szkole i wierzę, że 
— jak zapowiada gospodarz kombi- 
natu — na inaugurację nowego ro- 
ku szkolnego będzie rosła wokół 
niej trawka). | 

— Albo taka mieszalnia pasz za 
około sto milionów złotych — kom- 
tynuuje towarzysz Paul — albo ce 
roku oddawane naszym ludziom no- 
we mieszkania. W pierwszej kolej- 
ności tym, którzy przechodzą Ra 
zasłużoną emeryturę oraz małżeń- 
stwom młodym, rozwojowym. Nie 
tu nie przeszkodził kryzys. Produk- 
cja rośnie, są środki, są więc mot- 


liwości. ta | 
Właśnie te poczucię możliwości, 
wręcz siły, wydaje mik się najważ- 


niejszym źródłem satysfakcji, speł- 
nionego życia towarzysza Bogumiła 
Paula. Człowieka, którego droga ŻY< 
ciowa zaprowadziła z zamojskiege 
folwarku do godności Budownicze= 
go Polski Ludowej. I który wie, że 
zawdzięcza to tylko sobie — i lu- 
dziom takim jak on, z bieganowskie- 
go kombinatu. Pracowitym i wyte 
wałym. Bo ziemia tylko takich na- 
gradza. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


uwzględnić należy seminaria dotyczące: węzło- 
wych problemów marksizmu-leninizmu połączone 
z dyskusją nad wybranymi pracami klasyków 
marksizmu-leninizmu oraz węzłowych problemów 
wynikających z uchwał instancji partyjnych. 
Kursy doraźne powinny być organizowane w 
razie potrzeby. dla określonych grup aktywu, 
np. po plenum KC. 

Szczególnie formę podnoszenia poziomu pracy 
ideologiczno-politycznej aktywu — stanowią Wy- 
tyczne — powinny być konferencje ideologiczne, 
organizowane w KW i instancjach I stopnia, 
związane z węzłowymi problemami ideologicz- 
nymi partii. Niezależnie od uczestnictwa w sta- 
cjonarnych formach kształcenia aktyw partii po- 
winien być objęty systemem pracy samokształ- 


_ceniowej, w formie opracowanej przez instancje 


wojewódzkie, w zależności od potrzeb aktywu 
1 możliwości terenu. 

rk podkreśla w Wytycznych 
onieczność SZrSzego wykorzystania 
WUM-L jako właściwej formy kształcenia 
ideologicznego działaczy partyjnych i gos- 
podarczych 


| instancji: 


Zaieca się podniesienie poziomu kształcenia w 
WUM-L, nawet kosztem zmniejszenia placówek 
filialnych oraz liczby słuchaczy. 


Instancje | organizacje partyjne powinny rwracać 
uwagę na właściwe wykorzystanie absolwentew WUM-1L 
w pracy politycznej oraz podjęcie z nini pracy w for- 
mie seminariów i konwersatoriów. 

Sporo miejsca Wytyczne poświęcają kadrze wykła- 
dowców. Nakuzują one instancjom partyjnym dokona- 
nie analizy pracy wykładowców oraz naboru nowych, 
o właściwych walorach, merytorycznych i dvdaktycz- 
nych; prowadzić z wykładowcami systematyczną pracę 
szkołeniową; dostarczać lm bieżącą informację poli- 
tvczną zarówno w przekazie plsanym jak l słownym, 
m. In. w formie spotkań 7 członkami kierownictwa 
rozwijać uiniejętności metodycziue wykła- 
dowców, zarówno poprzez centralne sykolenie I wy- 
dawunictwa jak 1 organizację kursów. s€ininariów, po- 
kazowych zajęć, hospitację 1 wymianę doświadczeń; 
eezckwować zasadę, Iż pracownicy polityczni partii 
powinni. jako wykładowcy przeprowadzić jedno ze- 
branie tdeologiczne POP w miesiacu. Należy wyróżniać 
przodujących lektorów 1 wykładowców oraz popuła- 
rvzować ich sylwetii. | 


alka partii o rozszerzanie i umacnianie 
W zatarta "społecznego dla jej programu 
i oryanizatorskiej działalności przebiega w 
warunkach ostrej konfrontacji ideologicznej mię- 


dzy socjalizmem a kapitalizmem, w sytuacj 
wielu trapiących nas trudności wewnętrznych 


- na froncie ekonomicznym, politycznym I spolecr- 


nym. W związku z tym właśnie wagi szczególnej . 
nabiera zadanie podjęcia intensywnej ofensywy 
ideologicznej, na co wskazały uchwały XIII Ple- 
num KC i Krajowej Konferencji Delegatów. Jej 
główne cele to przede wszystkim: 

— realizacja uchwał XIM Plenum KC i KKD 
określających -ścisłą więź ideologii z polityką 
i ekonomiką, s 

— umacnianie polityki porozumienia narodo- 


- wego. jako podstawy rozwijania wpływów w spo- 


łcczeństwie, | 

— mobilizowanie przez partię społeczeństwa do 
walki z zagrożeniem pokoju i antykomunistyczną 
krucjatą przeciw Polsce, socjalistycznej wspól- 


„nocie i wszystkim postępowym siłom na świecie. 


Sądzę. że można oczekiwać, że organizatorzy 
i wykładowcy edukacji partyjnej podejmą e całą 
odnowiedzialnością te niewatpliwie trudne zada- 
nia, realizując Wytyczne Sekretariatu KC w 
sprawie szkolenia partyjnego na rok szkole- 
niowy 1884—1985. | a | a 
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Problematyka generacyjna stała się po nownie przedmiołem wzrastającego zain- 
teresowania socjologów i przedstawicieli innych nauk spolecznych. Stało się to 
głównie za sprawą roli młodych, a zwła szcza młodych robotników, w wydarze- 
niach z lata 1980 roku oraz we wszyst kich tych zjawiskach i procesach, jakie 
ujawnił ostatni polski kryzys. Znajomość tej.problematyki jest warunkiem sensow- 


nej i skutecznej procy partyjnej. 


Wśród autorów zajmujących się problematyką 
generacyjną, a ściślej mówiąc pokoleniowym 
aspektem. przemian "społecznych, panuje dość 
zgodny pogląd, że generacja — pokolenie jest 
przede wszystkim zjawiskiem socjologicznym. 
Ściślej mówiąc socjologiczno-historycznym. 

Jeśli „pokolenie” traktować nie jako nastę- 
pujące po sobie ciągi „genealogii biologicznej” 
lecz raczej jako szersze zbiorowości ludzkie 
„o wspólnych postawach”, wyznaczonych przez 
wspólnie przeżyte wydarzenia historyczne, % 
naturalny: podział populacji na kategorie spo- 
łeczne „dzieci”, „rodziców” czy „dziadćków” by- 
najmniej nie musi oznaczać odrębnych gene- 
„racji w rozumieniu historyczno-socjologiczirym. 
"Wspólne przeżycia pokoleniowe uważa się za 
proces szczególnie ważny dla uformowania ge- 
neracji, a ich ilość zależy w znaczncj mierze 


-GENErA 
Klasy rok 


od tege czy dane społeczeństwe znajduje się 
w procesie znaczących przeobrażeń. Pedział „ge- 
neracyjny” mie ma zastąpić podziałów klasowe- 
warstwowych. Dekonuje się en wewnątrz klas 
$ warstw oraz służy de uwypukienia dokonują- 
' cych się zmiana jakościowych wewnątrz nich. 


Cechy 
sy robotniczej 
jg. w Polsce 


Specyfika ebjawienia się generacyjnych właś- - 


_ciwości klasy robotniczej w Polsce polega na 
tym, że każda z tych generacji posiada dwa 
główne przeżycia pokoleniowe. Pierwszym z nich 
jest uczestnictwo w rozwojowej fazie ekono- 
miczno-społecznej, a druzim uczestnictwo w pro- 
teście robotniczym i w kryzysie, spełnienie gi+ów- 
nej roli w procesie zmian nazywanych zazwy- 


czaj zespołem reform systemowych, uczestnictwo 


w robotniczym proteście, 

Pokoleniowa obecność, nie jednej a dwu przy- 
najmniej generacji klasy robotniczej podejmu- 
jących pierwszą pracę zawodową w Polsce Lu- 
Gowej zaznacza Bię jej: a) uczestnictwem w 'rea- 
_lizacji planu rozwoju (kolejnej fazy industria- 
lizacjhi), b) uczestnictwem w robotniczym pro- 
„deście, a zwłaszcza tworzeniu koncepcji zmiany. 

Mamy więc do czynienia z trzema przynaj- 
mniej generacjami klasy robotniczej: pierwsza 
te ła, której przeżyciem pokoleniowym- była 
wojna, okupacja i rewolucja, druga, której prze- 
życiem pokoleniowym był czas industrializacji 
i październikowego przełomu i wreszcie trzecia, 
która rozpoczęła . pracę zawodową w latach 
60-tych i 70-tych i była głównym aktorem sierp- 
niowego protestu. Pierwsza z nich to generacja 
„e silnej tradycji zawodowej, uzewnętrznionym 
„poszanowaniu pracy, przeżywająca wraz z ca- 


łym społeczeństwem gorycz kięski i zdetermi- 


Pref. dr hab. Leszek Gilejke jest ayrekte- 
pa e=mes Badań naa Klasą Robotniczą. 
AN. 

Pref. dr hab. Przemysław Wójcik jest xua- 
sżępcą dyrektera Instytutu Badań nad Kla- 
są Robofniczą ANS ' gy LĄ 
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nowana do walki. Jej przeżycia pokoleniowe to 
wojna, okupacja, walka i tworzenie zrębów wła- 


'qzy ludowej, aparatu władzy, komitetów fab- 
'Iycznych, związków zawodowych itp. Klasa ro- 


botnicza też miała swoje „pokolenie: kolumbów”. 

Generacja druga roznoczęła pracę zawodową 
w warunkach planu 6-letniego. Rekrutowała się 
z różnych środowisk. najczęściej s wychodźców 
z innych klas i warstw (głównie z chłopstwa). 
Była uczestnikiem — wraz z całym pokoleniem 
— wielkiego awansu srołecznego jaki się wów- 
czas dokonywał Jej udziałem, na granicy mło- 
dości i zagrożonej stabilizacji, był przełom paź- 
dziernikowy, którego wraż z częścią inteligencji 
była celównym aktorem. Szczególnym wyrazem 
(czo był ruch rad robotniczych. Rady robotnicze, 
icszcze przed wydaniem ustawy w listopadzie 
1956 roku, tworzone były w kluczowych zakła- 


LESZEK GILEJKO, PRZEMYSŁAW WÓJCIK 


„dach pracy, zwłaszcza w Warszawie, Poznaniu 


t innych rejonach kraju. Ra 
Trzecia generacja charakteryzuje się przede 


"wszystkim: a) młodością demograficzną (406 do 


30 lat), b) stosunkowo wysokim wyksztalceniem 
i wysokimi kwalilikacjami, c) wyższymi aspi- 
racjami i potrzebami, a zwłaszcza potrzebą 
podmiotowości. W swojej większości — zwłasze 
cza jeśli chodzi o największe skupiska robotni- 
cze — wywodzi się ona z rodzin miejskich. Bar- 
dzo często „robotniczych, do pracy zawodowej 
wchodziła poprzez ukończoną szkołę zawodową, 
poulegającą oczywiście wszystkim tym proce- 


"som i zjawiskom, które były przeżyciem ludzi 


młodych w miastach w latach 70-tych. Jej udzia- 
łem było uczestnictwo w skoku cywilizacyjnym 


 Jat T0-ych, w wielkim szoku załamania, pro- 


teście sierpniowym, tworzeniu  „Solidarności”, 
całym procesie odnowy oraz wielkich konflik- 


tach spoleczno-politycznych w okresie posierp- 


niowym. 

Jedną z istotniejszych cech tej generacji była 
— jak stwierdzaliśmy wyżej — nowa struktura 
potrzeb i aspiracji, wśród których obok potrzeb 
materialnych występowały dwie bardzo istotne: 
podmiotowość i godność pracy. Była ona częścią 
pokolenia innowacyjnego nie tylko oczekują- 
cego lecz zorientowanego na zmianę, postęp. 


Dylemat pokolenia 


Praed każdym pokoleniem jawi się dylemat 
czy akceptować zastaną rzeczywistość, zarówno 
w środowisku pracy jak i makroskali, czy też 


podjąć próbę jej zmiany, zgodnie nie tylko ze 


swoimi potrzebami i aspiracjami, lecz również 
wymogami obiektywnymi, związanymi 2 funk- 
cjonowaniem społeczeństwa i gospodarki. Dyle- 
mat ten dotyczył pokolenia młodych, pracujących 
w różnych zawodach lub uczących się, czy stu- 
diujących, ale przede wszystkim dotyczył on 
dwóch grup spolecznych, a mianowicie robotni- 
ków i specjalistów. Wśród nich bowiem najwię- 
cej było reprezeńtantów pokolenia młodych. 
Warto w tym 'miejscu przypomnieć, że w/g 
danych za rok 1966 w gospodarce uspolecznionej 
zatrudnionych było ponad 900 tys. osób posiada- 
Jących wyższe wykształcenie. Generacja ta będąc 


w pokoleniem - innowacyjnym musiała stać się 
uczestnikiem („nosicielem*) zmiany. Istniały tyl- ' 
m dwie alternatywy: albo będzie ło uczestniciye . 
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w „zmianie kontrolowanej” czynionej co naj- 
mniej wespół z istniejącymi instytucjami, albo 
obok nich „niezależnie”, a nawet przeciw ko nim 
Ten ostatni wariant siłą rzeczy zawierał w sobie 
niebezpieczeństwo konfrontacji: socjalizm—anty. 
socjalizm. i 

Charakterystyka tej zcencracji nie jest sprawą 
prostą, co wynika głównie 2 tcj okoliczności, 
śe jej społeczna osobowość (oblicze) uzewnętrz- 
miało się w okresie kryzysu, największego | naj. 
bardziej zsłeżonego speśród wszystkich kryzysów 
i wielkich konfliktów społecznych jakie miały 
miejsce w Pelsce Ludowej. 

Siłą faktu więc wszystkie negatywne i pozy- 
tywne zjawiska, jakie ujawnia i wytwarza kry- 
zy$, musiały uzewnętrzniać się w zachowaniach 
tej generacji. Przy tym, właśnie ze względu na 
te okoliczności jak i przyczyny, które zrodziły 
kryzys, wśród cech omawianej generacji wy- 
stępują i wielce pozytywne i negatywne. Oczy- 
wiście ra podstawę tego wartościowania przyj- 
mujemy pewien. zespół wartości, który uznawany 
jest powszechnie za społecznie pożądany lub 
negatywny, a także dający się określić stopień 
postępowości danej grupy, jej zdelneści do do- 
konania koniecznej zmiany pezytywnej. 

Dedatkową trudnością jest również to, ie zde- 
ceydewana większość tej generacji należała do 
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NSZZ „Solidarneść”, stąd też działania tej orsa- 
mizacji były ich udziałem, a sądy formułowane 
webece „związków” wczoraj i dzić muszą się 
również, w jakimś przynajmniej stopniu, odnosić 
de głównej basy społecznej. Bazą tą byli rebo- 
tmiąy w ególe, a młedzi robotnicy w saczegól- 
neści. 


Nie dysponujemy wprawdzie danymi ogólniej- 
szymi, ale na podstawie badań, które prowadzi- 
liśmy można stwierdzić, że w kluczowych za- 
kładach przemysłowych, w których zatrudniara 


"byla zresztą głównie analizowana generacja, 


wśród członków „Solidarności” przeważali zdecy- 
dowanie młodzi robotnicy. Wśród członków bran- 
żowych związków zawodowych większość stano- 
wili robotnicy w wieku starszym, co oczywiście 
nie znaczy, że oni również nie mieli swojczo 
„wkładu” w wydarzenia jakie mialy miejsce 
w Polsce po sierpniu 1960 roku. Młodzi robot- 
nicy byli nie tylko w „Solidarności”, byli eni 
również w organizacjach młodzieżowych, różnych 
instytucjach władzy, a także byli oni członkami 
partii. Powstaje więc uzasadnione pytanie, w j3- 
kim stopniu i w jakim kierunku ta baza spełniała 
swoją rolę nośnika zmiany, nie tylko w „Solidar- 
ności” czy poprzez ten ruch, lecz również w 
partii. Być może właśnie partia jest szczególnie 
intercsującym „przedmiotem” analizy, gdyż w 
niej przecież dokonały się olbrzymie zmiany. 
a przy tym była ona i pozostała „instytucją 
wladzy”. i 

Inaczej mówiąc chcemy sfermułować tezę, Że 
omawiana generacja robotnicza była nie iylko 
masewą bazą  „Solidarności”, uwikłaną We 
wszystkie „błaski i cienie" tej organizacj, lecz 
również nosicielem zmian w partii i inoych org2- 


'nizaejach epowiadających się jedneznacznie P< 
etronie socjalizmu. | 


Trzecia | 
generacja robotników 


W trzech przede wszystkim procesach doko- 


'nujących się w partii robotnicy — ich trzecia 


generacja — spelniała rolę najważniejszą. Można 
do nich zaliczyć: | 
a) proces demokratyzacji w partii a zwłaszcza 


| uwiększenie w niej generalnie roli podstawowej ' 


2 B 4 4. 


Rozpoczęła się powszechna konsultacja w sprawie powołania 


| koncepcji inspekcji robotniczo-chłopskiej. W nadchodzących ty- 
godniach do końca października obejmie ona organizacje partyjne 
wiełkich zakładów pracy, wybrane instancje partyjne stopnia 


_ podstawowego, radnych rad narodowych wszystkich stopni oraz oe- 


gamizacje zwiqzkowe, młodzieżowe i społeczna 


Szeroki zasięg kensultacji i me- 
rytorycznie szczegółowy zestaw 
problemów de dyskusji stwarza 
możliweść uzyskanią pełnego obra- 
za ©pinii społecznej w tej niezwy- 
kie ważnej kwestii, 


Częściowo ta opinia już się ujaw- 
niła przy okazji wewnątrzpartyj- 
nych konsultacji nad założeniami 
płanu realizacji uchwały XVI Ple- 
num KC, w których kilka pytań do- 
tyczyło sprawy inspekcji robotni- 
czo-chłopskiej. Jednakże obecne 
konsultacje, poświęcone wyłącznie 
tej kwestii, mają znacznie szerszy, 
a także pozapartyjny zakres. Stąd 
wynika ich istetne znaczenie dla 
przyszłych rozstrzygnięć w tej mie- 
rze 


Z potrzeb życia. 


>kąd wzięła się w ogóle idea po- 
wołania inspekcji? Można powie- 
dzieć, że wynikła s potrzeb życia, 
Jak to rozumiemy? 


Już w uchwale IX Zjazdu wyra- 
żona została niezłomna wola podję- 


cia zdecydowanej walki z wszelki- 
mi nepatywnymi zjawiskami w ży> 
ciu społecznym i gospodarczym, ja- 


"ke jednego ze sposobów przyspie- 


szenia procesu wychodzenia z kry- 
zysu i zapewnienia właściwych wa- 
runków dla dalszego rozwoju kraju. 

Porządkowanie spraw kraju i 
praktyczne wcielanie w życie zasad 
sprawiedliwości społecznej wymaga 
szerokicgo, autentycznego i zorga- 
nizowanego włączenia się ludzi pra- 
cy de walki ze złem, szczególnie 
tam gdzie ono się rodzi i występu- 
je najczęściej, gdzie obywatelską 
obserwacja obnaża jaskrawe zanied- 
bania. 

Przesłanki rodzenia się zła, nie- 
sprawiedliwości i zaniedbań są w 
swej różnorodności trudne do wy- 
eliminowania jedynie drogą insty= 
tucjonalncgo nadzoru  koutrolnepko. 
Oznacza to, że należy poszukiwać 
newych i skuteczniejszych (orm spo- 
lecznej kontroli zapewniając w niej 
uczestnictwo ludzi pracy. 


Sojusz robotniczo-chłopski stano- 
wiący ustrojową podstawę wladzy 
ludowej powinien przejawiać się 
również w systemie kontroli spo- 
łecznej dający robotnikom i chło- 
pom prawo bczpośredniej obywatel- 
skiej ingerencji w sytuacje i zja- 
wiska godzące w interesy ludzi pra- 
cy, bądź ograniczające możliwości 


„zaspokajania ich uzasadnionych po- 


trzeb. Rebotnicze-chłepską kontrolę 
trzeba więc widzieć jake ważny ele- 


„ment dyktatury proletariatu. 


Doświadczenia wojskowych tere- 
nowych grup operacyjnych oraz Ins- 
pbekcji Sił Zbrojnych, a także Głów- 
nej Inspekcji Terenowej ukazują 


znaczną skuteczność doraźnych dzia- 
łań kontrolnych wspartych obywa- 
telskim zainteresowaniem i bezpo- 
średnim, osobistym udziałem ludzi 
pracy. 

Chodzi więc e stworzenie takiej 
formy kontroli społecznej, która ba- 
zując na obywatelskiej aktywności, 
wsparta pomocą fachową oraz mo- 
cą egzekucyjną wniosków ze stro- 
ny organów zawodowych — speł- 
niałaby funkcję włączania ludzi pra- 
cy miast i wsi do czuwania nad 
przestrzeganiem zasad gospodarnoś- 
ci, porządku . prawnego i sprawie- 
dliwości społecznej. 


XIII Plenum KC zaleciło powo- 
łanie inspekcji  robotniczo-chłops- 
kiej, jako formy społecznego nad- 
zoru nad warunkami ochrony spo- 
łecznych i materialnych 'interesów 
ludzi pracy. Krajowa Konferencja 
Delegatów potwierdziła potrzebę us- 
tanowienia tej formy kontroli spo- 
łecznej. 


Jak pamiętamy, 74 proc. uczest- 
ników XVI Plenum KC wypowie- 
działo się w specjalnej ankiecie za 
potrzebą powołania inspekcji 


Po tym wstępnym przygotowaw- 
czym okresie przyszedł właśnie czas 
na szeroką konsultację społeczną. 


Zespół KC do spraw Systemu 
Kontroli w Państwie, specjalnie po- 
wołany przez Biuro Polityczne KC, 
przedstawiając koncepcję inspekcji 
do dyskusji społecznej, zaplanował 
jednocześnie dalsze prace nad pod- 
stawami prawnymi działania ins- 
pekcji oraz kontrole doświadczalne 
w wybranych województwach. Isto- 
tą tych kontroli, prowadzonych w 
październiku i listopadzie, będzie 
praktyczne sprawdzenie możliwości 
efektywnego działania grup kontro- 
lerów społecznych. Chodzi bowiem 
o to, by ostateczne decyzje w spra- 
wie inspekcji nie opierały się tylke 
na przemysleniach i postulatach z 
rozlicznych dyskusji, lecz miały tak- 
że wsparcie w konkretnych działa= 
niach doświadczalnych. 


Czym ma być 
inspekcja? 


Albo inaczej: czego chcielibyśiny 
się pe niej spodziewać? 

Po pierwsze — utworzenie 
inspekcji powinno wywołać prze- 
łom w działalności całego systemu 
kontroli społecznej, zapewniające 
mu należytą efektywność i skutecz- 
ność. Inspekcja ta powinna być si- 
łą motoryczną, dającą nowe trwa- 
łe impulsy zarówno innym ogniwora 
kontroli społecznej jak i oreanoin 
kontroli zawodowej. 


Pe drugie — zapewnienie kla- 
sie robotniczej bezpośredniego  u- 
działu w procesach kontroli, a tym 
samym wpływu na zarządzanie goe- 
podarką i na działalność administra- 
cji państwowej, stanowić będzie 
realizację podmiotowych uprawnień 
klasy robotniczej w państwie socja- 
listycznym. 


Pe trzecie —. dla ludzi peł" 


nych zapału i energii inspekcja 
stworzy możliwości bezpośredniego 
reagowania na wszelkie przejawy 
zła i niesprawiedliwości społecznej, 
podnosząc ich poczucie obywatel- 
skiej odpowiedzialmości i sDoSADEI 
przydatności. i 


Zakłada się, że inspekcja nie bę- 
dzie w niczym ograniczać roli i za- 
dań realizowanych przez organy 
kontroli państwowej i zawodowej, 
nie będzie ich zastępować i dublo- 
wać. Stanowić natomiast powinna 
formę społecznego wspomagania ich 
działań oraz szybkiego i skuteczne- 
go reagowania na wszelkie przeja- 
wy ewidentnego i społecznie szko- 
dliwego zła. Byłaby więc prawo- 
rządnym ważnym instrumentem sa- 
morządowej aktywności obywateli i 
ich ciał przedstawicielskich. 


Co podlega 


konsultacji? 


La to pytanie odpowiedź jest jed- 
na: wszystke! I tak szeroko na- 
leży tę konsultację rozumieć, mie 
bewiem w sprawach inspekcji nie 
jest przesądzone. 


Mimo wstępnych projektów, opi- 


nii i założeń wciąż pytamy: czy pe- 


woływać inspekcję robotnicze- chłop- 
ską? 

W dotychczasowych dyskusjach 
(trwających jeszcze w chwili gdy 
piszemy te słowa w organizacjach 
partyjnych) nad założeniami planu 


realizacji uchwały XVI Plenum KC, 


opinie przedstawicieli załóg, partyj- 
nych i bezpartyjnych, są podzielo- 
ne. Istnieją zwolennicy powołania 
inspekcji, są przeciwnicy, a także 
sceptycy. 

Dlatege tak ważne jest poznanie 
opinii jak najszerszych kręgów lu- 
dzi pracy, możliwie najbardziej re- 
prezentatywnych. 


Podstawowym jest pytanie 6 za- 
kres zainteresowań i uprawnień 
kontrołnych inspekcji. Są w tej 
kwestii różne zdania i padły już 
różne propozycje. 


Istnieje wszakże nadrzędne prze- 
konanie, że inspekcja swym sku- 
tecznym działaniem powinna wzmóc 
przeświadczenie e potrzebie i moż- 
liwości zaprowadzenia porządku „na 
własnym podwórku”, a także wyz- 
wolić aktywność ludzi pracy. Slo- 
wem powinna przyczyniać się do 
wzrostu skuteczności walki z wszel- 
kim złem, a nade wszystko do szyh- 
kiego i bezwzelędnego eliminowa- 
nia jero przyczyn i przejawów w 
tych obszarach życia społecznego i 
prospodarczceo, w których są one 


najjaskrawsze, najbardziej dotkliwe - 


i wręcz uragające zasadom współ- 
życia społecznego i sprawiedliwości. 

Wśród dziedzin, które winny być 
poddane kontrolnym badaniom ins- 
pekcjh wymienia się: 

— prawidłowość i sprawiedliwość 
rozdziału mieszkań, wykorzystanie 
taw.  pustostanów, zabezpieczenie 
obiektów mieszkalnych 1 publicz- 
nych przed niszczeniem, sprawność 
remontów | usług; 

— prawidłowość wykorzystania i 


. dostępność dla ludzi pracy obiek- 


tów socialnych, wczasowych A se- 
natoriów; 


' — funkcjonowanie - komunikach, 
łączności, służby zdrowia, przedszko- 
M i żłobków; 

— zwalczanie marnotrawstwa, nie- 
gospodarności, spekulacji, łapownic- 
twa, nadużyć, pasożytniczego trybu 
życia; 

— funkcjonowanie _ Uspołecznio- 
nych i prywatnych placówek han- 
dlowych oraz zaspokajanie popytu 
na artykuły pierwszej potrzeby; 

— czystość, ład i porządek w 


miastach, osiedlach i wsiach, porzą- 
dek na placach budów; 


— zagospodarowanie gruntów rol- 


„nych, państwowych, spółdzielczych 


i prywatnych; . 

— rzetelność i sprawność działa- 
nia punktów skupu produktów rol- 
nych; | 
— prawidłowość wykorzystania i 
konserwacji sprzętu rolniczego; 

— sprawiedliwość rozdziału różne- 
go rodzaju świadczeń dla rolników, 
zwłaszcza sprzętu, węgla, materia- 
łów budowlanych; 

— stan zabezpieczenia przeciwpo- 
żarowego oraz bezpieczeństwa i hi- 


„gieny na wsi. +. 


Omówiliśmy szerzej te dwie sż: | 
stawowe kwestie lecz nie wyczerpu- 
ją one listy spraw wymagających 
społecznej opinii. Wcale nie drugo-. 
rzędne będą' propozycje w takich 
choćby sprawach jak: 


— pod ozyima kierownictwem ma 
działać inspekcja; 

— kte ma powoływać ergany in- 
spekcji i kontrolerów społecznychy 


— jakie będą sasady i tryb egze- 
kwowania wniosków pekontrolnychęg 


— na czym polegać będą uspraw- 
nienia i echrona prawna kontrole- 


rów spełecznych; 
— kte może być kentrolerem spe- 
łecznym. 


Jak widać sprawy peddawane spe- 
łecznej konsultacji są poważne 1 
tak też przez partię są traktowana 
Instancje i organizacje partyjne, któ» 
re są organizatorem i koordynato- 
rem konsultacji, odpowiadają za ich 
właściwy i sprawny przebieg oraz 
za opracowanie zgłoszonych wnios- 
ków, uwag i propozycji. 


Niezależnie od zorganizowanej 
konsultacji społecznej również indy= 
widualnie ludzie pracy mogą zgła- 
szać — i już zgłaszają — swoje spo- 
strzeżenia 1 propozycje zarówno de 
organów partyjnych i państwowych, 
jak i do środków masowego prze- 
kazu. 


Również łamy „Życia Partii" e- 
twicramy dla wszystkich, którzy 
zechcą w najbliższych tygodniach 
wyrazić swój stosunek de tej waż- 
ncj partyjnej inicjatywy. Koncep- 
cja inspekcji  robotniczo-chłopskiej 
nie jest bowiem próbą doraźncgo, 
akcyjnego przedsięwzięcia w związ- 
ku z bieżącymi potrzebami. Jest te 
przede wszystkim poszukiwanie ce- 
raz lepszych form udziału robotni- 
ków i chłopów w praktycznym urze- 
czywistnianiu  ludewładztwa, Jest 
również wyrazem woli pelitycznej 
saradzenia nie tylko bieżącym dole- 
gliwościem, ale stworzenia gkutecz- 
nej kontreli spełecznej jak trwale- 
go iastrumontu ustrojowego. 


sb. 


sierpniowych . 

b skłania de refleksji nad 
przed czterech lat i dal- 
i aż pe dzień dzisiejszy. 
tej refleksji w ostatnich 
ały ją wypowiędzi przed- 
publicystyka na łamach 
nana dyskusja przed ka- 
zabrakłe tej refleksji s 

bardzo wielu prywatnych 


miany pogłądów. są prze- 
dczenia, zarowno osobiste 
biorowe całego społeczeń- 
1a to do siebie, że obraz 
z emocji i coraz pełniej 
ń, zarazem jednak może 
ęci kontury faktów. Nie 
wanie myślenia od rzeczy- 
zwłaszcza gdy chodzi © 
omnej wagi. Stąd koniecz- 
do źródeł. 


ata dokumentacja polskie- 
>kumentacja o różnej war- 
e szczególnych walorach 
e miejsce zajmują „Pore- 
ydana przed kilkoma mie- 
a będąca zbiorem wystą- 
ywiadów prasowych tew. 
skiege z lat 1980-82. Do- 
jlę w tamtym czasie i tam- 
poczynając od przewodni- 
wej w negocjacjach z Mię- 
mitetem Strajkowym w 
utor zebranych w książce 
l chronologicznie  pierw- 
jzczecińskiego. Nie to jed- 
szą rekomendacją książki. 
le wszystkim wstrząsający 
rzez partię, walki nie tyle 
ował głosić przeciwnik po- 
cie e los narodu i kraju. 
„adna walka nie toczy Się 
ze w zmaganiach uczest- 
zie i odciskają oni swoje 
eń. W tym przypadku ma- 
oplanowych działaczy naszej 
iedzialność za sprawy par- 
z pełnioną funkcją i za- 


ment 
ihMudme — pisze tow. K. Barcikowski — staje 


się wręcz nieprawdopodobnie skomplikowane w 
sytuacji, 
bierze górę nad chłodnym rozumowaniem, kiedy 
spadek zaufanił powoduje, że nawet oczywiste 
racje sq negowane, bądź trafiają w pustkę (..) 


na jednym s najbardziej 


daniami : 
newralgicznych posterunków. Ten fakt mówi 
wiele 6 utrwalonej w książce optyce, ale nie 
mówi wszystkiego. 


Ważnym uzupełnieniem jest taki eto frag- 
pu do książki: „To, co zawsze jest 


gdy żywioł namiętności społecznych 


"GA, 


PUROZUMIENIA 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Bywało, że trzeba było mówić © sprawach oczy 
wistych, choćby dlatego, aby nie zanikiy w świa” 
domości ludzkiej, aby znane były granice moż- 
liwości. Czytelnik może mi wierzyć łub nie, 


"ale nie miałem wewnętrznych trudności w gło- 


szeniu treści w danej chwili niepopularnych, 
jeśli uważałem, że muszą być wypowiedziane. 
Zawsze jednak starałem się, nawet w sylua- 
cjach bardzo trudnych, nie zrywać kontaktu ze 
słuchaczami. Myślę, że coś z tego przekonania 
i uporu pozostało w tekstach”. 


Pozostało zapewne więcej niż dostrzega sam 
autor i z pewnością nie tylko w tekstach. Zau- 
ważmy przecież, że przytoczony fragment nie- 
jako mimochodem wykłada najbardziej podsta- 
wowy sens partyjnej postawy, demonstrewanej 
na eo dzień w tamtym czasie i po dziś dzień 
przez eoraz liczniejszą rzeszę aktywistów na- 
szej partii. Zauważmy też, że kanwą tej posta- 
wy, jej fundamentem są racje — podstawowe 
racje socjalizmu, partii, narodu, państwa, a w 
ostatecznym rachunku ludzkiego losu. Zebrane 
w książce teksty prezentowane były najszerszej 
opinii społecznej na bieżąco, a przyjmowane 
wtedy różnie. Jeśli czytać je dziś, a więc z dys- 
tansu jaki dał upływ czasu, a i rozwój sytua- 
ejj w naszym kraju, to odsłania się przede 
wszystkim obraz racji, głoszonych wówczas przez 


partię zda się na próżno, a dziś coraz pełniej 
funkcjonujących w świadomości społecznej, 


Zatrzymajmy uwagę na racjach. „Kiedy dwe 
łata temu (mówił tow. K. Barcikowski na ze- 
braniu partyjnym w Stoczni im. Warskiego w 
Szczecinie w dniu 26 sierpnia 1982 r.) 2a- 
bieralem głos po podpisaniu porozumienia szcze- 
cińskiego, mówiłem o trzech ważnych dla mnie 
wówczas, i po dziś dzień mających nie mneej- 
sze znaczenie sprawach. Mówiłem o funkcjono- 
waniu porozumienia — jako metody rozwiqzy- 
wania konfliktów społecznych, i wielkiej roli 
klasy robotniczej — jako siły społecznej w na- 
szym socjalistycznym państwie. Myślałem wów- 
czas o klasie robotniczej będącej główną — a 
przez to niosącą odpowiedzialność za losy pań- 
stwa — siłą narodw”. 


„Mówiłem o prawdzie elementarnej, iż o pozio- 
mie bytu nas wszystkich decydować będzie wiel- 
kość narodowej produkcji, to, co wszyscy :ro- 
bimy na rzecz nas wszystkich. I mówiłem wresz- 
cie o potrzebie silnego państwa polskiego, aby 
było ono zdolne organizować wysiłek całego na- 
rodu, by naród przez Silne państwe zapewnił 
spokój swoim obywatelom i zabezpieczył swoje 
międzynarodowe interesy we współczesnym świe- 
cie. Myślałem wówczas © doświadczeniu histo- 
.pycznym Połski, kiedy upadek, słabość państwa 
doprowadziły. do ruiny stosunki wewnętrzne kre- 
edy a co za tym idzie — do utraiy niepodleg- 

cy”. | 


„Spodziewam się, że wszyscy wówczas byliś- 
sny pełni nadziei, rozpoczynając wielkie dzieło 
naprawy naszego życia zbiorowego i państwa, 
przywracania socjalizmowi wymiarów wielkiej 
idei sprawiedliwości 4 rozwoju warodu. Przy- 
pomnijmy 4 to, że już w czasie rozmów i w 
momencie podpisywania porozumienia mieliśmy 
świadomość zagrożeń tego procesu”. Dobrze 
wiadomo, skąd przyszły zagrożenia i jakie. 
Książka zresztą zawiera ich dramatyczny 2a- 
pis, tak jak narastały do 13 grudnia, a i po- 
tem. Zapis tym dramatyczniejszy, że kreślony 
w walce jaką partia toczyła w obronie dzieła 
odnowy samej siebie, dzieła naprawy życia %- 
cjalistycznej Polski. 


Dzisiaj wiadomo, że walka nie była i nie jest 
bezowocna, że zagrożenia coraz wyraźniej ustę- 
pują pola racjom, które przy wielu różnicach 
poglądów na wiele spraw są coraz powszechniej 
przyjmowane jako nasze wspólne. Na tej kan- 
wie stopniowo rodzi się porozumienie, które wy* 
rasta z ducha tamtych, sierpniowych, a o lyle 
może być głębsze i trwalsze, że zawiera w sobie 
doświadczenie walki w obronie socjalizmu, w 
obronie narodowego interesu Polaków i Polski. 


Generacyjne właściwości klasy robotniczej w Polsce 


8 
rodowiska robotniczego, za- 


wych liderów, zwłaszcza w 
także — chociaż w mniej- 
vyższych poziomach, 

ntacji partii na wartości 
nie ważne dla środowiska 
h zaś zaliczyć trzeba egalita- 
lkę z przywilejami, a także 
ji reprezentujących pracow- 
interesy robotników. 

lań, których wynikami dys- 
ednoznacznie stwierdzić, że 
5w — członków partii w sto- 
w bezpartyjnych różniło zię 
iwach: ocenie działań „Soli- 
a do strajku jako narzędzia 
Natomiast w sprawach roz- 
w tym rozwoju demokracji 
parcia dla samodzielnej, nie- 
ów zawodowych stanowiska 
w partii są nawet bardziej 
znaczne niż robotników bez- 


ch relę szczególnie ważną 

rebołniecy 1 robotniczy 
zowych zakładów pracy. 
zość robotników _ polskich 
ich aakładach pracy (uw- 
300 de 2006 pracowników), 
powi przedstawiciele dzeciej 


kładach pracy. Szczególną grupę stanowiły tu 
zakłady Objęte, na podstawie uchwały KC 
z czerwca 1971 roku, bezpośrednim „patronatem” 
kierownictwa partii. W latach 76-tych było tych 
zakładów 164, na przełomie poprzedniej i ebee- 
nej dekady liczba ich wzrosła do 208. | 


Jest sprawą bezsperną, że zakłady te spełniały 
pedstawową rolę w sierpniowym proteście rebot- 
niczym, twerseniu „Solidarności”, formułowaniu 
ruchu i kencepcji samorządu pracewniczege, 
a przede wszystkim w przeobrażeniach w partil 
t całego systemu władzy. 


Co się tyczy robotniczego środowisłoa tych za- 
kładów, a zwłaszcza robotników członków partii, 
%o stanowili oni niewątpliwie podstawową bazę 
i siłę procesu socjalistycznej odnowy. Znamien- 
nym z tego punktu widzenia przykładem są 
także ustalone na podstawie badań oczekiwania 
i orientacje robotników. Wśród nich na pod- 
kreślenie szczególnie zasługują: oczekiwania wo- 
bec związków zawodowych, jako organizacji ro- 
botniczej, mającej zasadńiczy wpływ na sprawy 
ogólnospołeczne oraz poparcie dla samorządu pra- 
cowniczego. Związki zawodowe według poglą- 
dów robotniczych powinny mieć nie tylko wpływ 
na płace lecz również uczestniczyć w realizacji 
reformy gospodarczej, a także mieć prawo do 
publicznej krytyki rządu. Z koleż z samorządem 
pracowniczym wiązane są największe oczekiwa- 
nia, a wśród jego najważniejszych zadań wy- 
mienia mię działania na rzecz radykalnej popra- 
wy erganizacji pracy i reprezentowania intere- 


sów pracowniczych. Kolejnych dowodów w tych 


wśród delegatów na I Krajową Konferencję De- 
Jegatów, uczestników IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
partii. Delegaci-robotnicy szczególnie akcentowali 
potrzebę zgodności działań partii z linią IX Zja- 
zdu, a więc linią odnowy, reform, rozwoju de- 
mokracji, walki o konsekwentną realizację zasad 
socjalizmu. Krytykowali też oni wszelkie nie” 
konsekwencje w realizacji tej linii, a zwlaszcza 
zahamowania w realizacji zasad sprawiedliwości 
społecznej, w tym także nierównomierne rozło- 
żenie ciężarów wychodzenia z kryzy£u. 


Trzecia generacja wyłoniła dwa typy 2Wwan" 
gardy. Jeden to typ kontestatora-syndykalisty 
zorieńtowanego w istocie na petryfikację podzia- 
łu na „Świat pracy” i „świat władzy”, będącego 
nosicielem zarówno świadomości anarchosyndy" 
kalistycznej jak i tradeunionistycznej. Drugi WP 
— zdeterminowanego i zracjonalizowanego refor- 
matora, gotowego do uczestnictwa w koniecznym 
procesie zmiany. Zorientowanego na podmiotową 
rolę klasy robotniczej. Pierwszy z nich domino 
wał w strukturach „Solidarności”. Dziś tac eT 
coraz bardziej na znaczeniu i popularności. Drue 
— w samorządzie pracowniczym i robotniczym 
ruchu odnowy w partii i on stanowi w dalszym 


Trzeba odnotować z satystakcją, że zyskuje ©0 BR 
znaczeniu, wymaga jednak stałego wsparcia z 
strony decydujących ogniw partii przede wszyst 
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Sierpień, mime urlopowego charakteru, przebie- 
gał w partii ped znakiem eżywionych, szereke 
zakrojonych konsultacji dotyczących wielu waż- 
-nych i znaczących problemów społecznych i eke- 
nemicanych. Przypomnijmy, że te na ostatnim 
XVI Plennm KC pestujlewane rozszerzenie sa- 
kresu kensuliacji z klasą rebetniczą silniejsze 
powiązanie podstawewych ©egniw partyjnych 
z dążeniami załóg robotniczych, lepsze peznanie 
problemów nurtujących środowiske robotnicze, 


W rezulticie Biuno Palitycane w czerwcu br. 
przyjęło uchwałę w aprawie zasad i metod kon- 
sultacji w partii, a już w sierpniu poddano pod 
szeroki osąd sposoby realizacji uchwały ostat 
niego plenum KC, założenia inspekcji robotni- 
czo<chłopskiej, zasady przyjmowania młodz.ieży 
na studia oraz założenia Centralnego Plami 
Rocznego na nok 1985. 


Zajmijny się bliżaj tym ostatnim problemem 
Zalozenia Centralnego Planu Rocznego oraz cele 
społeczne, jakie wyznacza w roku przyszłym, 
apublikowaliśmy na łamach „Życia Partii” w ub. 
miesiącu. Konsultacja tych założeń wśród człon- 
ków partii ob;ięła swym zasięgiem wszystkie in- 
śtancje i aganizacje partyjne w aferze produk- 
cji, wszystkie środowiska, grupy apoleczno-7a- 
wodowe. 


Poza spocjanymi naradami organizowanymi 
przez komitety wojewódzkie, powołano wiele 
partyjnych, zakładowych zespołów (np. w woj. 
częstochowskim) czy też wyznaczono specjalnych 
pełnomocników-konsultantów (jak to zrobiono 
np. w woj. wrocławskim). Glówny nurt konsul- 
tącji nad założeniami planu 1985 r. przebiegał jed- 
nak na otwactych zebraniach partyjnych, które 
cieszyły się uwiększoną trekwencją, szczególnie 
w zakładach produkcyjnych, na których powe- 
lywane komisje lub zospoły do opracowania 
wniosków i opini zgłaszanych przez przedsta- 
wicie załogi. ! 

Dyskusja nad założeniumi CPR miała TZeCczo- 
wy, konkretny charakter, ziania ogól napańst- 
wowe lączono z regwy z własną sytuacią. wla- 
enymi mwżliwościanń produxcyjnymi, znopatrze- 
niem, uzyskaniem lepszych wyników ekonamicz- 
nych poprzez bardziej oszczędne i racjonalne £o- 
apodarowanie surowcami, paliwem, energią, PO- 
przez poprawę jakości wyrobów, zwiększenie 
produkcji przeznaczonej na rynek i eksport. 


Najwięcej uwagi poświęcono wariantom do- 
tyczącym wzrostu dochodów realnych ludzi pra- 
cy oraz poprawy równowagi rynkowej. 


Przypomnijmy, że wiariant I przewiduje 
utrzymanie dochodów realnych w roku _przy- 
sziym na poziomie roku bieżącego, przy jedno- 
czesnym śkierowaniu calej wytworzonej masy 
towarowej na poprawę zaopatrzenia rynku. 
Oznacza to, w pewnym eensie, zamrożenie wzio- 
stu płac w cełu osiągnięcia wydalnej poprawy 
zaopatrzenia, zmniejszenia luki inflacyjnej, po- 
wolniejszym likwidowaniu zjawisk inflacyjnych. 

II wariant zakłada niewielki bo 1,0—1,5 proc. 
wasost dociiodów realnych, co spowoduje, że tył- 
ko część przyrostu towarowego będzie moóna 
przeznaczyć na cele poprawy w osiągnięcia 
wapomnianej równowagi, przy jednoczesnym 
wolniejszym likwidowania zjawisk inflacyj- 


nych 


Rzeczą charakterystyczną jost fakt, że znake- 
saśta większość konsułowanych organizacji paz- 
(yjnych i przedstawiciele załóg robotniczych zde- 
cydowanie wypowicdzieli się za przyjęciem I 
wariantu, godząc się świadomie na pewne przy- 
hamowanie wzrostu dochodów pieniężnych (nie 
dotyczy to przyrostu płace uzyskanego drogą 
wzrostu wydajności pracy), mając na w.g'gdzie 
perspektywę wydatniejszej poprawy w okresie 
późniejszym. 


Jost to bez wątpienia przykład obywatelskiej 
postawy epołeczeństwa wobec jednego z najtrud- 
niejszych problemów społeczno-ekonomicznych 
jaki staje przed władzami politycznymi i pań 
stwowymi do nozwiązania. 


Jednakże opowiedzenie się za I waciantem 
klasa robotnicza uzależnia od zaostrzenia wałki 
z przejawami patologii społecznej, ze spekulacją, 
wzyskiwania mielegalnych dochodów, a także 
zwalczania zjawisk nieucaciwege forsowania cca 


wyda jneści pracy, a nie 
psd gy różnych manipulacji cenowych i linan- 
SOWY 


 fednyns z problemów, który wzbudził żywy 
eddźwięk w dyskusji nad zalożeniani CPR była 
struktura dostaw towarowych przeanaczonych ną 
zaoparzenie rynku oraz szukania możliwości 
wanbogacenia oferty rynkowej. Bardzo dużo or 
zganizacji partyjnych wypowiedziało się za do- 
datkowym eksportem niektórych wyrobów 'mqk. 
samochodów osobowych, aby tą drogą zwiększyć : 
import deficytowych i poszukiwanych na rynicu 
towarów konsumpcyjnych. P 


Najbardziej kontrowersyjna, a, nawet kate- 
goryczna była dyskusja dolycząca struktury za- 
trudnienia w roku 1985, a szczególnie aprawó 


reudysgpenowania całege niemal przyrostu siły 


Nad założeniami CPR 


w danym nakładzie, nie mówiąc © obniżeniu 
badowy, walki z marnotrawstwem na budowach itp. 

W wielu materiałach zawierających wnioski i opinie 
dotyczące CPR wysuwa się rzeczowe i konkretne pro- 
pozycje. I tak mp. tewarzysze z Lublina proponują 
zwiększenie odpisów na fundusz postępu technicznego, 
co powinno spowodować wzrost zainteresowania wdra- 
żaniem własnych, krajowych rozwiązań technicznych 
1 technologicznych. : 

Towarzysze s cieszyńskiej „Celmy” postulują np. 
w celu poprawy jakości produkowanych wyrobów, 
wprowadzenie obligatoryjnego obowiązku okresowezno 
uzyskiwania (odnawiania) certyfikatu, określającezo 
poziom wymagań t nowoczesności dla dancgo wyronu. 
Certyfikat taki byłby jednocześnie wiarygodnym do- 
kumentem m. in. dla Urzędu Cen. 

Towarzysze s Fabryki Samóchedów Małolitrażowych 
s Mielska-Bialcj proponują zweryfikowanie niektórych 


GŁÓS ROBÓTMCZEJ OPINII 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


ruwdozej w erze niematorialnej — kenkretale 
w osgwiagGie I służbie zdrowia 


WiękswOŚĆ d;ysnutuntów nie zgadza się z taką 
prapozycją ne:!ąc na poparcie wiele raczowych 
argumentów. Mowi się, że w sytuacji kiedy wiele 
przediębiarsyw boryka się z deficytem aiły ro- 
boczej, ad kiorej zuleży przede wszystkim wzrost 
produxccji rynkowej — państwo nasze pozwalą 
8065:.e na wprowadzenie najkrótszego czasu pracy 
w Europie nauczycietiam, co autoanalycznie po- 
woduje komieczność zwiększenia stanu zatrud- 
nienia w tej dziedzinie. W dodatku za ten kom- 
fart nają z.płacić załegi, które szukając mo- 
żliwości <większenia produkcji zastanawiają się 


nad rezygnacją z woknych sobót, względnie 


przedłużają czę pracy na wielu wydziałach 
kosztem godzin nadliczbowych, itp 


WiĘKSZOŚĆ Orgunizucji piurtyjnych zgadza się 
natomiast z koniccznością zwiększenia zatrud- 
nienia w służbie zdrowia — resztę uzależniając 
od analizy warunków i potrzeb poszczególnych 
zzicłamdów pracy mających decydujące znaczenie 
dla zac.patrzenia rynku, od analizy stanu potrzeb 
w skali terenowej i przekroju branżowym. 


Podobnie jednomyślne są opinie i postulaty 
dotyczące budownictwa mieszkaniewegae Niemal 
wszystkie instnucje | organizacje partyjne wy- 
powiadają się za maksymalnym =swiększeniem 
ilości budowanych mioszkań. Różnice dotyczą 
motod i sposobów realizach tego zadania 


Środowisko warszawskie rdecydowanie przeciwsta- 


wia się probom przerzucenia ciężaru sfinansowania 
ewcntuulnego przyrostu mieszkań na barki ludzi pra- 


ey, przypominając, że od szeregu lat koszty uzyskania , 


1 metra kwadratowego powierzchni mieszkalnej rosną 
Gużo szybciej niż wynosi wzrost przeciętnych płaa. 
Wysuwa się powszechnie poSłulat zwiększenia bu- 
Gownictwa zakładowego, jako Dardziej efektywnego 
sposobu rozwiązania kwestii mieszkaniowej w POLSCE 
udowadniając, że przy ujednoliceniu zasaś Kkredytow 
wania teo budownictwa ze spółdzielczością mieszka 


miową (która jcet wyraźnie uprzywiliejowana), efekty . 
pozwoliłoby to na większą > 


byłyby znacznie wyższe, 
stabilizację sałóg, zwiększenie zainteresowalia pracą 


funkcji opiekuńczych państwa, np. ograniczenie pre- 
terencji dia przyrostu naturalnego przez zmianę prze 
psow dotyczących uriopów wychowawczych oraz re- 
wizję kryteriów przyznejących IU grupę inwalidzką 
a także przepisów okresiających przydatność de pracy. 


Z ostrą krytyką społykają się praktyki roa- 
budowywania stanowisk administracyjnych 1 
urzędniczych, przerosty zatrudnienia w tych jed- 
nostkach, powoływanie olągie nowych ogniw 
z reguły pośredniczących tylko międsy produ- 
contem a odbiorcą. 


Bardzo wiele troski i uwagi poświęcono spra- 
wom lepszego gospodarowania majątkiem preo- 
d:ikcyjnym, zwłaszcza że ulega on przyspieszo- 
neanw pinocesowi dexapitalizacji, ma- 
teriałowymi, których przyrost wyniesie tylkę 
2 procent, podczas gdy produkcja ma się zwięk- 
SŁyć © 4 proc., a w grupie artykułów rynkowych 
nawet © 6 ptoc. 

Konsultacja zuażeń Centralnego Planu Roca- 
nego na rok 1905 stanowi bardzo ważny krok 
w procesie budowy planu na rok przyszły, ostat- 
ni ruk trzyletniego planu wychodzenia z kryzysu, 
Założenia CPR s'anowią' busolę dla pianistów 
zacładowych, dają orientację w głównych kie- 
runkach, wskazują drogę  przedsiębionstwom, 
Jest jeszcze wiele niewiądomych, wiele uwarun- 
kowań, wiele problemów, które zakłady będą 
nuwiały sanye rozwiązywać, niejako „w marszu”, 
Jedno już dziś wiedzą — na co mogą liczyć 
ana co nie np w sprawach materiałowych. 


W wielu przedsiębiorstwach zakłada się wy- 
żóżą dynamikę wzrostu produkcji miż to prze- 
w.dują założenia. To bardzo dobrze, ale tytke 
w warunkach kiedy przedsiębiorstwa te mają 
pełne pokrycie ma'eriałowe. Nie chodzi przecież 
o to. aby przyjąć wskaźnik wzrostu o 10 proc., 
a jutro monitować wszystkie władze: dajcie nam 
większe zaopatrzenie, bo Inaczej nie wykonamy 
B'anu, 


W każdsm razie sierpniowa konsultacja na- 
łożecń CPR była dobrą szkołą obywatelskiego 
myślenia dla załóg, dla członków partii, a 
zwłuszcza jej aktywu gospodarczego. Uswiade- 
niiła ludziom stopień trudności i sereg ajawisk 
hamujących jeszcze nass rozwój spełeczno-go- 
spodarczy. Konsultacja na tak cueroką skalę jest 
też wyrasem nowego podejścia de planowania 
w ogóle, jest wyrazem uspołeczmienia tego pro- 
cemu, w którym praktycznie uczestniczy obecnie 
każda jednostka produkcyjna czy usługowa, 


Można powiedzieć, że towarzysze w dyskusjach 
szukali przede wszystkim odpowiedzi na p;y- 
tanie: jak to zrobić? I o to właśnie chodziło, 
Ten nurt dyskusji, pozostaje otwarty, będzie 
przedmiotem dociekań i analis w najbliższym 
Czasie w toku opracowań zakładowych planów 


na rok przyszły. 

Dość wiadczenia płynące z konsultacji na pewno 
przydadzą aię nie tylko planistom, ale całym ko- 
lektywom organizacjom partyjnym, 
które aprawowały patronat nad przebiegiein 
aierpniowych konsultacji 5 . 

Rzecz w tym, żeby je teraz w jak najlepezy 
sposób wykor-ystać w imieresie anznej załogi, ca- 
lego społeczeństwa z", a Z 


- 


We wrześniu br. przypada 40 rocznica bitwy zgrupo- 
wania partyzanckiego Arm 
„(29—30 IX). Była to największa bitwa partyzancka na - 

Kielecczyźnie. Byłem uczestnikiem tej kibny i pragnę - 


ii Ludowej pod Gruszką. 


P 


przypomnieć a tym epizodzie zmagań partyzanckich _ 


Noc byłą, jak na tę porę roku 


króbka. O wiele za krótka. Dowódca 
zarządził ałarm i ten rozkaz szybko 
postawił mnie na nogi. 

— Do dowódcy! Do dowódcy! 
— targał moiń ramieniem przysłany 
łącznik. — Alarm! — wrzeszczał do 
ucha. 
" .  Popędziłem do kamitana „Łokiet- 

ka”, w biegu dopinając rynsztunek. 
Zameldowałem się zdyszany. „Łokie- 
tek” ledwie na mnie spojrzał, wy- 
dając zebranym oficerom i podofi- 
cerom funkcyjnym krótkie dyspozy- 
cje. 

Przyszła kolej na mnie. Zduszo- 
nym głosem rzucił rozkaz. 

-— Natychmiast do wozów amumi- 
€yjnych. Zgłoszą się do ciebie sze- 
fowie wszystkich kompanii. Wydasz 
maksymalną ilość amunicji na każ- 
dego żołnierza. Rozdzielisz granaty 
ręczne i wszystkie pepance. Pozosta- 
wisz tylko żelazne rezerwy. Zacho- 


wasz je do mojej wyłącznej dyspo- 


zycji. 

— Rozkaz! — wykrzynąłem poru- 
szony. | 
— Następnie — ciągnął dalej do- 
wódca — zameldujesz się u mnie. 
Przydzielam cię do grupy ochrony 
sztabu. Wozy amunicyjne pozosta- 
wisz pod komendą „Twardobija”. 

Pobiegłem do mego „magazynu na 
kółkach” oo sił w nogach. Po drodze 
myślałem: niedobrze, takiego rezka- 
mu jeszcze nigdy nie było Przy we- 
zach amunicyjnych „urzędował” już 
„Iwardobij” W pośpiechu wydawa- 
Hómy taśmy z amunicią i luzem, 
granaty ręczne, pepance i moździe- 
czowe. 


W okrążeniu 
Rozpoznanie ogniowe Niemcy roz- 
poczęli około godziny dziewiątej. 
Nastąpiła ostra wymiana strzałów 
z naszymi placówkami, wysuniętymi 


dadeko do przodu od stanowisk za- 


jętych przez pododdziały naszej bry- 
gady. 

Dowodzenie nad całym zgrupowa- 
niem partyzanckim objął najstarszy 
stopniem, mic „Zygmunt”, dowódca 
I Brygady. Na. naradzie sztabu, wo- 


bec zamknięcia w pierścieniu na-. 


szych oddziałów skoncentrowanych 
w tym terenie przez duże siły nie- 
przyjaciela, postanowiono przyjąć 
system obromy okrężnej, przetrwać 
napór wroga do 
osłoną nocy wydostać się z końła sil- 
nym natarciem na hitlerowskie po- 
zycje. . | 

Pobiegłem do miejsca postoju 
sztabu. Oczekiwałem rozkazów. Pa- 
nowała tu gorączkowa, choć z po- 
zoru spokojna, atmosfera. Co chwilę 
wpadali łącznicy z meldunkami. 

Por. „Marat”, dowódca kompanii 
sztabowej wskazał mi stamowisko. 
Był tu punkt obserwacyjny oddalo- 
ny o jakieś 80—100 metrów od miej- 
sca dowodzenia zajętego przez sztab 
Brygady. Punkt obserwacji był zna- 
komity, ale zadanie mało atrakcyjne, 
tak więc: dokładnie rejestrować ru- 
chy nieprzyjaciela na wyznaczonym 
kierunku, meldować © ważnych wy- 
darzeniach, obserwować przedpole i 
ochraniać m.p. sztabu. 


Ryszard Klimczak jest kapiła- 
zastępcą 


nem rezerwy WP, b. 
szefa Uzbrojenia M Brygady 
Ziemi Kieleckiej AL „Świń”. 
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zmierzcmi i pod. 


Armii Ludowej z hitlerowskim okupantem. 


Tymczasem deekoła, na wśzyst- 
kich kierunkach toczyła się zażarta 


bitwa z nacierającymi hitlerowskimi 


eddziałami. 

Z rozpoznania przeprowadzonego 
przez naszych zwiadowców i infor- 
macji uzyskanych od ludności, na- 
suwał się jednoznaczny wniosek, że 
sytuacja jest niezwykle poważna. 
W miejscowościach Łopuszno, Mnin, 
Radoszyce, Sarbice, Dobrzeszów i 
Mularzów skoncentrowane zostały 
duże siły nieprzyjacielskiej piechoty, 
wsparte ozołgagni i artylerią. W ten 
sposób zgrupowanie partyzanckie 
znalazło się w zamkniętym i zacie- 
śniającym się pierścieniu przeważa- 
jącego liczebnie i nieporównywalnie 
góru]jącego bojowym sprzętem wro- 
ga. Wobec grożby totalnego znisz- 
czenia naszych oddziałów przed każ- 
dą kompanią, plutonem, drużyną 
i każdym partyzantem stanęło zada- 
nie walki na powierzonym odcinku 
do ostatniego naboju, powstrzyma- 
nie naporu hitlrowców w toku ca- 
łodziennej bitwy, by następnie nocą, 
pod osłoną ciemności, śmiałym sko- 
kiem przerwać pierścień i wyjść 
s okrążenia. 

Po prawej mojej ręce, w odleg- 
łości trzystu metrów, zajął stanowi- 
ska ogniowe  plutom dowodzony 
przez „Zewa”. 500 metrów przed 
pimi byli już Niemcy. 

Nie wiedziałem oo dzieje Się z 
„Przełomem”, „Rozłuckim”, 
tem”, „Kmicicem”, „Azją”, „Jur- 
kiem”, „Dulką”, „Sosną”. Straciłem 


ich z oczu bardzo wcześnie i nie 


mogłem zorientować się, na jakich 
odcinkach walczą. 

_' Nagle rozpoczęła 6ię artylery jska 
kanonada. Dobrze wiedziałem, co to 
oznacza. Po niej Niemcy ruszą do 
natarcia. Nie omyliłem się. Przypu- 
ścili atak na kierunku północnym. 
Napotkali tam jednak zdecydowany 
opór naszych chłopców. Niemiecka 
tyraliera załanrała się. To był jednak 
dopiero początek. 

Niemcy po dokonaniu rozpoznania 
ogniem i grupami atakującej piecho- 
ty, której zadaniem było ujawnić 
nasze stanowiska, rozpoczęli wstrze- 
lrwanie w partyzanckie pozycje 
ogniem moździerzy. Jednakże do- 
wódcy poszczególnych odcinków na- 
szego pasa obrony chwilę przerwy 
w natarciu wykorzystali na zmianę 
stanowisk, na ile tylko umożliwiał 
to ograniczony teren. 

Po wstrzelaniu się Niemcy rozpo- 

częli nawałę ogniową. Po chwili ich 
grupy szturmowe ponownie ruszyły 
do natarcia. I znów zagrała nasza 
broń maszynowa przyciskając hitle- 
rowców do ziemi. Ani się mogli ru- 
szyć. 
„Zew, ae zmienionych pozycji, 
położył na szkopów tak gęsty ogień 
ze wszystkich luf, że skosił pierwszą 
linię tyraliery. Ci oe zalegli w polu, 
głowy nie śmieli wychylić. „Zew” 
1 jego chłopcy pamiętali roskas: 
„Ani metra do tyłu”. 

Musiałem w mojej niezwykdej 
„łoży teatralnej” wczynić jakiś de- 
maskujący mnie ruch. Wokół pagór- 
ka, za którym się skryłem, zaczęły 
padać pociski. Oznaczało to, że za- 
uważył mnie niemiecki snajper. Po- 
czułem się nieswojo. Niepczyjemne 
uczucie, gdy nad głowę Świszczą po- 
ciski, To tu, to tam, na odległość 
wyciągniętego ramienia, naokoło 
pagórka pojawiły się i pyłu, 
unoszące się nad miejscami, zdzie 
pocisk uderzył w wypałoną słońcem 
ziemie. Nie mogłem zorientować się 
skąd skrzelamo. Wydawało mł się, że 


_runkach. 


„„Masz- - 


sym 
przez echo, wybuchały kilkadziesiąt 


|_ae wszystkich stron. Myśliwy, bo jak. 


inaczej nazwać snajpera, miał nade 
mną przewagą, mierząc z jakiej 


|. ukrytej „ambony”. On mnie widaiał, . 
; ja jego "nie. Pospiesznie przeczoł- 
gałem zię kilka metrów w prawo. 


Upatrzyłem sobie krzak tarniny. 


|  Pełzałem ostrożnie, spłaszczony jak 


sobak, tylko oczy penetrowały skąd 
padają strzały. Ukryłem się za krza- 


kiem. ale snajpera nie zdołałem wy- . 


patrzyć. Polowanie, w którym byłem 
awierzyną, ustało. 

Musiało już minąć sporo czasu. 
Nie byłem zorientowany. Kto w ta- 
kich okolicznościach spogłąda na ze- 
zarek Może upłynęło kilkanaście 
minut, a może godzina ałbo dwie. 
Walka toczyła się na wszystkich kie- 
. Płonące . zabudowania 
Gruszki i rzednąca na tym odcinku 
palba wskazywały, że na tym froncie 
nie dzieje się dobrze. Między dwa 
bataliony I Brygady, które tu wał- 
czyły, na kierunku  południowo- 
=wschodnim, od strony Dobrzeszową, 
wdarł się wróg i próbował rozsze- 
rzyć wyłom w naszej obronie. 

Silne uderzenie Niemców na ba- 
talion „Górala”, od południa, wspar- 
te zostało natarciem czołgów i sa- 
mochodów pancernych. Przybyli 
łącznicy prosząc © pomoc. Mjr „Zyg- 
munt” przydzielił im dodatkowe 
cztery rusznice przeciwpancerne z 
obsługą. Natarcie zostało na pewien 
czas powstrzymane. Z niesłychaną 
siłą natomiast rozgorzała walka na 
kierunku zachodnim i północnym, 
Od strony Mularzowa ruszyły czołgi. 
Tam właśnie biły się kompania 
„Rozłuckiego”, pierwszy i drugi bar 
tałiony II Brygady. 

Nasi ruszyli do kontrnatarcia w 


eelu zlikwidowania hitlerewskiege 
klina. Utracone pozycje zostały 
edzyskane. 
W bitewnym 
zgiełku 


Nagle odczułem, że jest coś nie- 
połso jącego. Może to instynkt syg- 
nalizował niebezpieczeństwo? W le- 
śnym życiu ukształtował się silniej 
niż u ludzi żyjących w poczuciu bez- 
pieczeństwa. Rozejrzałem się wokół, 
Zrogammiałem, że zostałem sam. W 
m.p. sztabu już nie było nikogo. 
Skulony przeskakiwałem od jednej 
do drugiej osłony terenowej, zdążd- 
Jąc w stronę lasu. Dobrnąłem do 
lasu szczęśliwie. Tu — jeż: swoi. 
Odetchnąłem. Pot spływał strużkami 
po twarzy. Usiadłem pod drzewem, 
głowę opierając.o pień. Sytuacja nie 
wyglądała dobrze, por. „Marat” m0- 
stał ciężko ranny dwoma pociskami, 
jeden ugodził go w ramię, drugi 
w okolicę ' podbrzusza.  Cierpiał 
okrutnie, przeżył dramatyczne. chwi- 
le, lecz dzięki ofiarności towarzyszy 
broni, opiece służby lekarskiej w 
Końskich, gdzie zdołano, go uloko- 


wać i trosce tamtejszej placówki AL . 


urabował życie. Ramny został takie 


kpt „Łokietek” ale nie przeszkodziło 


mu bo dalej dowodzić walką, mir 
„Zygmumt”, wielu partyzantów od- 
niosło ciężkie obrażenia. Byli wśród 
nas pierwsi zabici. 

Na skraju lasu, którego dopadłem, 
chłopcy z II Brygądy zajęli nowe 
stanowiska ogniowe. Za szańcem, 
usypanym z głazów, ponoć rękoma 
powstańców z 1863 roku, który sta- 
nowił naturalne umocnienie skraju 
rachitycznego lasu spełniał znakomi- 
cie rolę tarczy osłonowej, zalegli 
partyzanci w niewielkim oddaleniu 
jeden od drugiego. Wyszukałem lukę 
pomiędzy dwoma żołnierzami i włą- 
czyłem się do walki. Dowodził tym 


odcinkiem osobiście dowódca naszej 


Brygady, kpt. „Łokietek”. 
Pociski artyleryjskie z ogłuszają- 
bukiem, zwielokrotnionym 


metrów za nami, nie wyrządzająe 
a. „szłkody. Dym, kurz, eksplo- 
aje.. | 

Odpieraliśmy  frontalne natarcie 
hitlerowców. Na chwilę zapadła ci- 
ma. Donośny głos „Łokietka” rozniósł 


sę. 


' „Wola”, z-ca szefa uzbrojenia II Bryga 


się po pozyeji. — Chłopcy!- Szwaby 
mie -podejdą! Trzymać się. Tys dę 
wieczwa! . NE 
2 wę przed oczyma: pojawiły ł 
sylwetki nacierającego wroga 

Sto. Osiemdziesiąt metrów. . 

— Ognia! — rozkazał dowódca. | 
 Zadudniły głośnym  szczekaniem 
nasze oekaemy. Zaterkotały plując 
ciągłym ogniem erkaemy. Na plecy 
posypały się, jak grad, łuski z pi- 
stoletu kolegi strzelającego tuż obok. 
Niemcy uciekli. Na polu pozostali 
zabici i ranni. I znowu zapadła ei- 
sza. | 
Tuż obok mnie leżał w kałuży 
krwi ranny towarzysz. Dwie nasze 
samitariuszki już nie dawały sobie i 
rady. Żresztą też stanęły do wałki 


Uczestnicy bitwy pod Gruszką. W lewym doltym rzędzie 
wódca kompanii, Mieczysław Mazurkiewicz — » relom 


od lewej: Kazimierz Simbierowicz — „Zew”, Bedeg p 
| dy, Kazii fer. Ma 


nu. Zdjęcie pochodzi ze zbiorów autora WspoTNAK Fyj 


, ZOE kaj Bqy. 


Koledzy przenieśli rannegc do ukry- 
tego w parowie sanitarnego wozu. 


Zadanie 
wykonane 


Na prawej flance coś zaczęłe się 
dziać niedobrego. W głąb lasu prze- 
nikali pojedynczo partyzanci. Wy- 
glądało, że ustępują. „Łokietek” na- 
kazał mi zorganizować na tym 
skrzydle ponownie twardą obronę. 

Gorączkowo przystąpiłem do roz- 


winięcia linii obrony. Linia byta ma ł 


tyłe rozległa na ile pozwalał nieduży 
teren. Za nami lae. Przed nami iąka, 
a rzadka porosła krzewami. 

— Nie strzelać bez rozkazu! — po- 
dalem komendę. 


Sylwetki Niemców coraz bliżej. 


Sto pięćdziesiąt... sto trzydzieści... sto | 


dziesiąć — oceniłem w myśli odieg- 
łość — sto metrów... — Ognia! 

Z wszystkich luf mojcgo, doraźnie 
zoruanizowanego plutonu posypały 


się pociski. 

Niemcy załegli. 

— Chłopcy' Tylko do wieczora! 
Trzymać się — powtorzyłem rozkaz 


„Łokietka” 


Spojrzałem w niebo. Słońce Jesz- 


ese wysoko. Cholernie wysoko. Czy. 


uda się wytrzymać de szamierzchu! 


Z dużym saiutoresowaniem słuchałem 


opowieści towarzysza MICHAŁA BO- 
CHORSKIEGO z Krosna o jego życia 
i działalności. Tak się bowiem siożyło, 
że dźwigający dzić na ramionach 
dziewiąty krzyżyk weteran ruchu re- 
botniczego na Podkarpaciu działał w 
trzech, jakże odmiennych ed -ciebię 
okresach historycznych i był — jak 
się te mówi — | na woesie i pod we- 


wpisana 


zem. 

"4 SAREPNIK ELINA łeczno-gospodarczego na wsi sane 
Z ideami socjalistycznymi aetX- ekiejj w drodze zmiany jej obli- 

cza — uspołecznienia rolnictwa na 


nął się podczas służby wojskowej w 
drugim pułku kolejowym w Modli- 
nie, gdzie w czerwcu 1925 roku 
wstąpił do Komunistycznej Partii 
Polski. Został organizatorem i sekre- 


zasadzie pełnej dobrowolności Ee 
fekty są widoczne do dzisiaj. Ote 
w kilku miejscowościach nadal pro» 


W tym oddałonym ed okupowanej 
sperują zespołowe gospodarstwa role 
ne. 


Polski e tysiące kilometrów mie- 
ścia, w czterdziestym trzecim pow- 


sędzie od lewej: Jan Pora — „Rozłucki”, do- 
zełom”, dowódca plutonu. W 


górnym rzędzie 


'dca plutonu CKM, Ryszard Klimczak — 
„rz Mazurkiewicz — „Maszt”, dowódca plute- 
. Wykonane zostało w początkach 1944 r. 


tarzem pięcioosobowej komórki. Je- 
sienią wyszedł do cywila, wrócił de 
rodzinnej wsi, podsanockich Kosta- 
rowiec. Z jego inicjatywy powstały 
tam komórki KZMP i KPP, Kolpor- 
tował nielegalne, nadsyłane z zagra- 
nicy, pisma partyjne, organizował 
pomoc dla rodzin więżniów politycz- 
nych. Do krzewienia wpływów partii 
wykorzystywał także legalne orga- 
nizacje, przede wszystkim Niezależ- 
ną Partie Chłopską. 

W dwudziestym ósmym roku poó- 
czas kampanii wyborczej do Sejmu 
i Senatu agitował za kandydatami 
lewicy społecznej. Po wiecu w Rat- 
nawicy pod Bukowskiem, po raz 
pierwszy poznał smak więziennego 
chleba. W sanockim więzieniu bez 
wyroku przesiedział pół roku. Zwoć- 
niono go dopiero po wyborach. 


Choć miałem w rękach sawółń 
ślusarza-mechanika i chociaż pieszo 
przemierzyłem prawie pół Polski, 
nigdzie nie znalazłem stałegę zaję- 
cia. Było mś bardzo przykro i egar- 
niał mnie gniew, że jake najstarszy 


stały agniwa Związku Patriotów 
Polskich. Oaganizował je również 
tow. Bochorski. 


— Koniecznie chcialem się zgło- 
skć do formowanej w ZSRR I Dy- 
wizji Piechoty śm. T. Kościuszki 4 
bić Niemców w szeregach Wojska 
Polskiego. Stanąłem przed wojskową 
komisją lekarską. Niestety, jej de- 


Tymczasem na europejskim tea- 
trze działań wojennych zapanował 
spokój. Niemcy hitlerowskie skapitu- 


pońskich. 


Niedługo przed zjednoczeniem rt-' 
chu robotniczego został sekretarzerna 
KP PPR w Dębicy, potem pracował 
jako instruktor KW PZPR w Rze 
szowie, I sekretarz KP PZPR w 
Przemyślu, organizator KC w Wy* 
wórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Mielcu i wreszcie jako I sekretarz 
KP PZPR w Krośnie. Równocześnie 

wiele społecznych funkcji 
ył członkiem KW i jego egzekuty- 
wy w Rzeszowie, radnym rad naro- 
dowych różnych stopni przez kilka 
kolejnych kadencji w Sanoku, Rze- 
szowie, Przemyślu i Mielcu. 


— „Zawsze staralem się jak naf- 
częściej przebywać wśród ludzi, 
swłaszcza tam, gdzie było najtrud- 
niżej, a jak najmniej za biurkiem. 
Uważałem, iż spotkania twarzą w 
$warz stwarzały najlepsze warunied 
agitach, przekonywania. O skutecz 
wości tej metody działania świadczy» 


. dy wyniki związane choćby z uru- 


ehomieniem produkcji samolotów w 
mieleckiej WSK, przebudową agrar* 


z siedmiorga rodzeństwa mie me-  dginy kraju przygoda 
głem pomóc materiałmie rodzicom = zzaszyj Bi ną wsi przemyskiej. Dotychczas ist= 
gospodarującym zaledwie na kó ha  fZkoiqzek Radziecki, 23 grudnia wie- Sefe 11 założonych wówczas spół- 
zie mi. asorem dGotariem do dzielni produkcyjnych. _ Jeszcze 
wcześniej skuteczność potwierdziła 

W poszukiwaniu pracy udał «są Tow. Bochosski niedługo odpoczy- mobilizacja klasy robotniczej do odm 
wał pe 'wojennej $ułaczce. W pier” budowy leżących w gruzach obiele- 


do Lwowa. Tam ję znalazł, ałe ma 
udział w manifestacyjnym pogrze- 
bie zabitego przez policję robotnika 
wrzucono go do więziennej eałi „Na 
Brygitkach”. Zwolniony — mawiał 
opuścić miasto. 


W drugiej połowie lat twzydzie- 
stych przez Małopolskę przetoczyła 
się fala strajków chłopskich. Głoś- 
nym echem w eałym kraju edbił 
się strajk w Dydni koło Dynowa. 
Byli zabici i ranni. W gronie erga- 
nizatorów strajku nie zabrakło tow. 


Bochorskiego. 


Wybuchła wojna. Razem sz ll 
mem uciekających przed Niemcami 
ma wschód dotarł piesze de Chyre- 
wa. Wrócił do domu i pracy w ko- 
palni nafty sz żołnierzami Armii 
Radzieckiej, po wycofaniu się Wehr- 
machtu za San. W czerweu 1040 2. 
podczas wyborów do radzieckich oe- 
ganów władzy ludowej został wy- 


śs KP PPR w Sanoku. W 


bandy ukraińskie, które 


aakistyczne 
reg ją mie tylke ezlonków PPR, 
s lcd ady w 


tów węzła kolejowego i Fabryłld 
Wagonów w Sanoku. Te it inne do- 
konania gospodarcze sprawiają miś 
obecnie dużo zadowolenia, dużo s0- 
tysfakcjł”. 


Trzeba dodać, że tow. M. Bochoe 
ski kładł podwaliny pod współczes- 
ny ośrodek przemysłowy w Krośnie. 
Wszak razem z przewodniczącyma 
ówczesnego Prezydium PRN m£tu. 
Antonim Balem jeździł do Warsza” 
wy w sprawie załatwienia formalne= 


„ści związanych z lokalizacją nowych 


zakładów przemysłu szklarskiego. W 
ekresie, kiedy kierował krośnieńską 
powiatową instancją partyjną wznie- 
siono i rozbudowano wiele obiek= 
tów w Fabryce Obuwia Sportowe- 
go, Zakładach Przemysłu Lniarskie- 
£o, Zakładach Urządzeń NOA 
Fabryce Amortyzatorów „Polmo” 

sektorze spółdzielczym. Pomyślnie 
rozwijały się mniejsze ośrodki prze- 
mysłowe w Jedliczu i Korczynie. 


c A SA KZEISTAU NEO LIRACAZEJ Fil PIKE ALMA "RU: UALEB brany przewodniczącym 
mada Rady Narodowej w Uliczu. W se dza leski gosc kd + 
później, po napaści hitlerowski rskiego była walka z reakKcy Osiągnąwszy wiek emerytalny w 
myra podziemiem. W celu samoobro- roku 1957 przeszedł na rentę zasłu- 


Bili się ci chłopcy potem jeszcze jak 
szatany, odpierając kolejne uderze- 
nia Niemców. Wytrzymaliśmy de 


JIIl Rzeszy ma Kraj Red, 
do Armii Czerwonej. 


— Pewnego dnia w miasteczku 
leżącym na łuku doń- 


my wsi przed bandami, które siały 
śmierć i spustoszenie, organizował 
jednostki ORMO. Już wiosną 1946 r. 
np. spora część mieszkańców Kosta- 


żoną. Mimo to, w miarę swych 
sił i możliwości w dalszym ciągu 
owocnie działał, i nadal działa, w 
różnych gremiach partyjnych oraz 


wieczera. O zmierzchu Niemcy pe- | Nikitowka, A wa 
niechah walki. skim — przedpolu wy NgTa-  yowiec utworzyła silną grupę ormo- ołeczęych (ZBoWiD, 
Nocą, po drugim, tym razem uda- JĄ dzkiej, rozgorzały ciężkie walki, W8  wską. Otrzymali broń. Wielu ucze- Poni 2 społecznych  ( 


nym, natarciu na niemieckie pozycje 
batalionu szturmowego  zorganico- 
wanego ad hoc z partyzantów I 
piknie pod dowództwem kpt. „Or- 

ana” 


obrońców padała lawina stał, wtedy 
właśnie zostałem ranny w głowę, 
straciłem przytomność. Po sześciu 
tygodniach wylizałem się z ran, ale 
na fromt, do macierzystej jednostki, 
już nie wróciłem. Skierowano mnie 
do służby wewnętrznej w wowosy- 
birsieśm okręgu 


stniczyło w akcjach bojowych or- 
ganizowanych przez milicję i woj- 
sko, zabezpieczało lokale w czasie 
ogólnonarodowego referendum i wy- 
borów do Sejmu. 


Ważnym nurtem pracy było też 
Gążenie do likwidacji zacofania spo- 


Za swą wieloletnią działalność w 
ruchu robotniczym tow. M. Bochor- 
ski odznaczony został m.in. Ordera- 
mi Sztandaru Pracy I i II klasy. 
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Vademecum 


sekretarza 


Specyfika jednostek gospo- 
darczych, zakładów przemy- 
słowych, przedsiębiorstw p'o- 
dukcyjnych i usługowych wy- 
maga stosowania nowych me- 


tod działania partyjnego oraz 


bardziej skutecznych form pra- 
cy. Publikacją tą otwieramy 
łamy pisma do dyskusji na te- 
mat nowych metod pracy i 
działania partyjnego w gospo- 
daece. Prosimy o uwagi i wnio- 
ski do poruszonych przez au- 
torów problemów. 


Reforma gospodarcza zmieniła 
status przedsiębiorstwa państwowe- 
go, zmieniła układ społeczny przed- 
siębiorstwa, wprowadziła samerząd 
załogi. De tych nowych rozwiązań 
muszą być dostosowane zasady i me- 
tody pracy partyjnej w gospodarce. 
Dotychczasowe oddziaływanie po- 
przez instancje i aparat partyjny nie 
wystarcza. Niezbędne jest doprowa- 
dzenie do sktywizacji bazy partyj- 
nej, tj. zakładowych orgamizacji par- 
tyjnych i wszystkich ich członiców. 
Konieczne jest więc doskonalenie 
stylu pracy organizacji partyjnych, 
zmięksoenie świadomości polityczne, 
zaacsgażowania, aktywności i inicja- 
tywności 


ania 
organizacji partyjnych na załogi i 
cy kierownicze — tło istotne we- 


Zakładowe organizacje 


i zawodowych, a w związku z tym 
faxże ocemiać, jak te zadamia są wy- 
konywane przez poszczególnych 
partii. 


ezłonków 


Rola partii w gospodarce 


MIECZYSŁAW OWCZAREK, ROMUALD POLIŃSKI 


socjalnego), jak rówmież na sprawo- 
waniu kierowniczej roli wobec ad- 
ministracji gospodarczej i: przewod 
niej wobec załóg pracowniczych. 

Pałia spełnia w gospodarce s0- 
cjalistycznej dwie zasadnicze funie- 
cje: 

— konoepcyjno-strategiozną 

— mobilizująco-egzekwującą, 

Funkcja końcepcyjno-strategiczna 
przejawia się w dwóch formach: 

— wytyczaniu programów  (ple- 
nów) i polityki rozwoju społeczno- 


-gospodarczego krak, regionów, 
branż i przedsiębiorstw; 
— roformowaniu (doskonaleniu) 


systemu funkcjonowania gospedarki 

socjalistycznej jałco całości i różnych 
Formy spełniania przez 

funkcji mobilizujące-€gzekwuj 

są różne i ulegają ewolucji w trakcie 

ju budownictwa  socjalistycz- 

nego w sferze gospodarczej. Zawsze 


— insp.racja uczestników procem 
gospodarowania do realizacji zadań 


— polityczna kontrola (ocena) se- 


alizach wytyczonych przez partię na- 
dań. 


Zakładowe  rganizacje partyjve 
działające w słerze gospedarczej pe- 
winny erać aktywny 
wpływ na wytyczanie programów 

planów rozwoju przedsiębierstw 


|| 
(zakładów) oraz kierunki i metedy 


reformowania (doskenalenia) ich sy- 
stema  funkcjenowania. Podztawą 


Mobilizacja uczestników procesu 
gospodarowania do remizacji wysane- 


wania, nałołani a= 
gitowaniau itp.) załóg, organów a. 
społecznych do remiiraeji przyjękej 
koneepcji i rozwoju 
pr zedhmębiorstw 

Kgaekwowanie 


wyzaaczenych 
partię zadań społeczne-gospe- 
darczych odbywa się m.in. peprzeu 
politykę kadrową i politycznę ken- 
trolę (ocenę) przebiegu i rezultatów 
realizach tych zadań. Stąd waga od- 
powiedzialności, jaka ciąży na zakła- 


szczególnie 

na partyjnej kadrze kierowniczej 
przedsiebiorstwa. 
Przewodnią i 
partii w rozwoju 
darczym może realizować się jedynie 
«sadach Jodności ecłów parti 


kierownicza rola 


"charakter rozwo 


społeczno-ekonomiczny partii, 
wspólnie rozwiązują problemy © 
różnymi charałcterze (społecznie, eko- 
nomiczne, kulturalne). Stosują jed- 
nak różne metody w zależności od 
swego miejsca i roli, jaką odgrywają 
w systemie tunkcjonowanią przed- 
siębiorsywa i całej gospodarini socja- 
listycznej. 

Zgodnie ze Statutem PZPR (ant. 


66) do zadań podstawowych organi- 


zacji partyjnych w szczególności na- 
leży: 5 

— prewodzenie w działaniach na 
TzoK wykonywania zadań produk 
cyjnych i ohowiązków zawodowych 
oraz podnoszenie dyecypliny i wy- 
dzjmości pracy; | 

— wnikliwe rospańrywanie opinii, 
wnioskow i propozycji ladri pracy 
(załogi); 

— skuteczna realizacja słusunych 
postulatów pracowników; 

— podnoszenie maksistowsko-le- 
niaowskiej wiedzy ekonomścznej za- 
łóg produkcyjnych; 

— wycwwanie w duchu śmiałej 
krytyki i samołrytycyzmm, zwalcza- 
me wszelkich przej dhanienia 
wrytyki rage branie w obronę 
wszystkich, którzy ujawniają nie- 
prawidłowości w przedsiębiorebwie i 
występują ze skuszną krytyką; 

— zapewnienie rozwoju i aktyw- 
nej pracy samorząd pracowniczego 
związków zwwodowych i ocgan:zacji 
społecznych (NOT, PTĘ SKwe, 
TNOiK, KT:R i in.); 

— tępienie nadużyć i wykoczysty- 
wania za .mowanego stanowiska par- 
tyjnego lub służbowego dla uprzy- 
wilejowania swojej pozycji i ce 
pania osobistych korzyści; 

— zwalczanie lkumoterstwa; 
marnotrawstwa 


— zwaldczanie pijaństwa; 
— zwalosanie biurokretyzmu. 


Programy funkcjonowania | rozwoja 
bżłorstw (ustalane również z ln- 


kżagów 1 pr 

Wysraeśną sła w działalności wiełu 
sa kiadow t tnstancjł par- 
tyjnych jest koncentroewanie u sał 


ów ma procesie przygotowywania 
wytycznych, programów i podejsmowania 
uchwał przy jednoczesnym niedocenianiu 
decydującej sprawy, jaką 


onkretne zadania ogniw składowy. 
ganizacji rakładewej (grupy partyjna, 
OGP, POP) i poszczególnych członków. 
Stąń nadmiar uchwał, prowadzący de 


mych 1 ich egzekutyw. Zjawiska ta 
organy 2 realizację połityki parti w 
stecze onomieznej, osłabiają planowy 
ra. rczego, spo- 
łeczną (oddolną) kontrolę nad administ- 
racją. Potęgują skłonność śo DBiurokxra- 
t stylu pracy kadr kierował 
czych, partyxzuiaryzmy zakładowe | za- 


w OCRZz «przeczn tnteresów mię- 
dzy załogami pracowniczymi a kadrą 
kierowniczą. 


Kształtowanie u członków parti 
postaw zaangażowania i wspólłedpe- 
wtedzialności 


joge realizację w przedai 
Jost głównym czynnikiem wykena- 
nia przez 


nej a saraacna pedstaweową formą 
świademege, aktywnego i twórczego 
uczestnictwa każdego członka partii 


w życiu swej organieacji | przed- 
viębiorstwa. 3 

Q ganizacje partyjne muszą har- 
monijnie łączyć w swej pracy za- 
dan a wynikające z potrzeb środo- 
wiska (załogi i przedsiębiorstwa) 
z zadaniami ogólnie jszym:, reg onal- 
nymi. resortowymi i makroekono- 
micznymi. Dlatego też podstawą pla- 
nowania i organizowania pracy za- 
kładowych organizacji party jnych 
winny stać się zarówno oceny zy- 
tuacji społeczmw-politycznej i gospo- 
darczej przedsiębiorstw oraz uchwa- 
ły i wytyczne wyższych instancji 
panty mych. 

Znaczenie zadań społeczno-gospo- 
darczych w polityce partii wymaga, 
aby odpowicdzialnoćć za ich prawid- 
łową realizację była wiązana z od- 
powiedziadnością partyjną wszysł- 
kich tych towarzyszy, którzy z racji 
zaamowanych stanowisk kierowni- 
czych bądź charakteru wykonywanej 
pracy a także pełnionych funkcji 
społecznych, mają bezpośredni lub 
pośredni wpływ na metody kierowa- 
nia, jakość i efektywność procesu 
gospodarowania, | 

Aktywizacja partyjna, społeczna i 
zawodowa członków partii pracują- 
cych w gospodarce wymaga przepro- 
wadzenia zmian w systemie progra- 
smowania i planowanią działalności 
OOP, POP zakładowych organizacji 
PZPR. Sprawą zasadniczą jest ko- 
Żarzenie zadań programowych Pe- 
szczególnych egniw zakładowej oc- 
ganizacji partyjucj z indywidualny- 
mi zadaniami członków partil peł- 
niącymi funkcje w erganach samo- 
rządu pracewniczege, a także w 
związkach zawedowych, ZSMP, ste- 
warzyszeniach naukowe-technicz- 
nych i ekenemicznych (NOT, PTE, 
SKwP I in.) i PRON. 

Ni t jest zańem przesunięcie 
zasadniczego ciężaru pracy pactyj- 
nej, spoczywsającego dotychczas na 
wąskiej grupie aktywu, na członków 
| podstawowe ogniwa decydujące 
e powodzeniu pracy orcganizatorskiej 
i polityczno-wychowawczej, a więc 
tam, gdzie bezpośrednie oddziaływa- 
nie liczy się najbardziej a efektyw- 
ność jego jest najwyższa. 


do tej dzialałności wszyst- - 


Włączenie 
kich członków 1 przygotowanie ich do 
aktywnej działalności w POP i w $ro- 


pracy aga od KZ, 
tyw POP i najbardziej doświad 
zaangażowanie i ne- 
kiadu pracy. Odpowiednie 
e wyratnie określonych 
nych (zadań indywidualnych) wymaga bo- 
enie z strony SY- 


Siej oceny stopnia przygoto- 
wania, zdolności 1 możliwości podjęcia 
1 realizacji tych zadań przez po 

nych towarzyszy, grupy partyjne, OOP 


POP. 

Stąd potrzeba różnicowania zadań 
w zależności od charakteru pracy, sta- 
nowieka służbowego, przygotowania za 
wodowo-politycznego członków partii 


Tak potraktowane zadania indy- 
widualne powinny być podstawą 
programowania zadań dla grup par" 
tyjnych OOP i komisji czy zespołów 
problemowych KF, a także zespołów 
partyjnych działających w organach 
samorządu pracowniczego oraz dla 
konstruowania planów pracy OOP. 
POP i komitetów zakładowych. 


ność zmian w styku 
pracy OOP, POP i komitetu zakła- 
dowego oraz ich egaekutyw. 

wowym zadan em egzekutyw odj 
no siać się organizowanie, kooray- 
nowanie i kontroluwanie tak pomy” 
ślanej działalności psztyjnej. 
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- Bank Gospodarki Żywnościowej. choć - 


podstawowym obszarem jego działa- 
nia jest wieś, takie w mieście jest 
widoczny i znany, a co najważ- 
niejsze efekty jego pracy i działalności 


są bez przesady odczuwalne na pół- 


kach sklepów i naszych stołach. Rola 


- BGŻ w realizacji Uchwał XI Plenum KC. 


PZPR i NK ZŚL jest również niebagatel- 
na — rozmawiamy o tym z wicepreze- 
sem BGŻ EUGENIUSZEM JABLOŃ- 


SKIM. 


— Mówigc o banku nie unikniemy Hczb, sta- 
Spróbuj- 


styki, tak to w banku zresztą bywa. 
my zatem wymienić kilka tych najnelniej przed- 
stawiających działalność BGŹ, tak jednak 
mie zanudzić czytelników. 


— Cbciałbym podać kilka hHesb mówiących 
wiele e BGŹ. Funkcjonuje ona we wszystkich 


BANK W 


49 województwach, ma tam swoje oddziały we- 
jewódzkie. W BGŻ jest 1631 banków  spółdziel- 
czych i 462 oddziały BS. Bankowa, państwowo- 
-spóldzielcza organizacja zrzesza 2,6 miliona 
członków — rolników i rzemieślników. Ubiegło- 
roczne obroty to kwota 12.267 miiardów zało- 
tych. Gdybym miał pokrótce soharakierynować 
zakres działania, to musiałbym wymienić prze- 
de wszystkim: udzielanie kredytów dła jedne- 
stek gospodarki uspołecznionej kompleksu goąpo- 
darki żywnościowej, rolnictwa indywidualnego i 
poza rolniczej gospodarki nieuspołecznionaj; gro- 
madzenie oszczędności; obsługę obrotu nierucho- 
mościami rolnymi; prowadzenie rozliczeń; obshk- 
gę budżetów terenowych; prowadzenie ewidencji 
produkcji towanowej dla potrzeb emerytalnych 
rolników oraz growadzenie — w bankach spół- 


dzielczych rachunków pomocniczych dia jedno- 


stek gospodarki uspołecznionej. 


— W tych wsz ystkich sferach BGŻ odciska 
swoje piętno, żako partner, 0 rganizator, śnicjator 
— w każdym razie jest widoczny | potrzebny. 
Dysponowanie. finansami daje również wmożli- 
wości kształtowania odpowiedniej polityki gospo- 

j społecznej na wst, innymi słowy pilno- 
wanie klasowego charakteru tej polityki. Udsie- 
lanie pożyczek i kredytów tym prawdziwym pro- 
ducentom, a nie kombinatorom, ludziom z osią 
związanym, coś dla niej robiącym U dającym pań- 
StWU ŻYWNOŚĆ. To ważny moment motm zdaniem, 


— Polityka ta przejawia się właśnie w zaaa- 
dzie kierowania środków do gospodarstw mogę- 
cych najbardziej efektywnie je wykorzystać. E- 
fektem powinien być warost produkcji, większa 
dostawa na rynek. Stosujemy preferencje dla 

rolników rozpoczynających swoje go- 
ie. 


—fak więc zgadzamy się, że jest to również 
spełnianie funkcji społecznych. Stosowanie tych 


pre za zecież wułodzież do 


stawania na wsi i daje jej możliwość realizowania 
ROOCA SASaŁÓW %0 tym śrosowisku, także bez po- 


swoich ideałów w środowisku, także bez 
siadania szczególnych zasobów pieniężnych. 

— Tak, kredyty dla młodych rolników, finan- 
sowe wspascie banku kulturalnych, 


czynów społecznych, organizowanie dziecińców 
n ców. 
heca dredyty te jeszcze nie wszystką gdyż mu- 


ń być zapewniona I opłacetność ' produkcji 1 
zaopatrzenie w środki do tej produkcji 


właściwe 

miczbędne i również stan, który nazwałbym po- 
czuciem stabilizacji. Mamy w tym swój udział. 
Poza tym jest przecież sprawa tak mocno pod> 
niesiona w dokumentach i uchwałach rtyj- 
nych realizowanych również przez BGŹ, Sprawa 
stwarzania odpowiednie lepszych warunków 80- 
cjalnych na wsi. 


— Niekwestionowane zmiany w polskiej wsi te 


nie tylko zniknięcie słamianych strzech czy drogi, 


PKS, klub uchu”, to także zmiany w 


bach myślenia i gospodarowania. Jaka jest w 
tej mierze rola BGŹ, jakie funkcje spełnia i ja- 


kie ma do spelnienia w życiu wsi? 
WREN BEZ ÓCCE RROOCZET AZP RRZ AEC TERZ NC 


— BGŹ i zrzeszone banki w pełni stosują spół- 
dzielcze zasady działania a także całość funkcji 
jakie związek spółdzielczy spełnia na rzecz swe- 
ich członków 1 środowiska. Jak już powiedziałem 
zasadniczym zadaniem naszym jest groanadzenie 
ze 1 kredytowanie kompleksu gosgpo- 

darki żywnościowej w sposób zapewniający me- 
śliwie najbardziej efektywne wykorzystanie tych 
środków. Władze zapewniły naszym bankom peł- 
ną samorządność. O działalności sepółdzieżni we 


wezsystkich jej przejawach decydują członkowie 
poprzez swośch przedstawicieli wybranych de 
władz eaanorządowych. Na przykład e przyana- 
miu kredytu decydować może wyłącznie zarząd 
banka! 1 akt nie mode umienieć 


gdyż 
spełnia ałośony z miejscowych ROLNG= 
ków, Oni bowiem najlepiej znają sytuację po- 
szczególnych rolników — swych sąsiadów, ich 
możliwości produkcy jne i finansowe. 


m W_ ten sposób samorząd BS najlepiej wie ke- 
nu rzeczywiście potrzebne jest pomoc kredytowe 
$ w jakiej wysokości. 


— Oczywiście. Banki spółdzielcze na wsi chlu- 
bią się także wielonia wspaniałymi działaczami 
politycznymi i społecznymi. To nie są czcze mo- 
wa, a jakże tacy hudzie są potrzebni wie dosko- 
nale społeczność wiejska. Chciałbym wymienić 
tylo kilku: Tadeusz Jagłowski — rolnik indy- 
widualny z województwa suwalskiego, członek 
Komitetu Centralnego PZPR, wybrany do Rady 
Krajowej BGŻ; Antoni Frankowski — pracownik 
BGŹ z Konina, członek Ezzekutywy KW PZPR, 
eałonak Prezydium WKKP, działacz akceptowa- 
ny I uznany; Szymon Bala — rolnik e Siediee, 
eałonek ZST, posał na Sejm. 


— Banki ielcze to je zasłużone 


„Banki, epółdzielcze 40, iaztylucje zasEużone 
w 40-leciu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej iw 
swej długiej de _123-letniej historii, W czerwcu 
tego roku odbył się 111 Krajowy Zjazd Delegatów 
Spółdzielczości Bankowej, co przy niósł? 


= Wytyczył kierunki dalszego rozwoju, podję- 
to na nim szereg szczegółowych ważnych uchwał. 
Muszę w tym miejscu wymienić jeszcze jedne 
nazwisko, szefa Rady Krajowej BGŹ Franciszką 
Kolbusza, pełniącego tę funkcję przez kitka ka- 
dencji i cieszącego się najwyższym uznaniem nie 
tylko samych spółdzielców. Myślę, że zaciekawi 
czytelników „Życia Partii” skład nowo wybranej 
80-osobowej Krajowej Rady. Jest w niej 380 czone 
ków PZPR, 26 — ZSL, 2 — SD i 2 bezpartyjnych. 
Członkowie banków apółdzielczych każdego wo- 
jewództwa posiadają swego przedstawiciela w 
Krajowej Radzie BGŻ. Swych przedstawicieli 


mają w również główne branże i zwiąski 
= wane przez Bank. Mamy £a- 


$em bieżący przegląd i informację © tym «o się 


SŁUŻBIE ROLNICTWA 


wane | oceniane są działania benką 
Ponadte dokonywana jest przes 


- spółdzielczych. 
Radę pelna ocena tego co się w BGŹ robi. 


— Pragnę jeszcze wrócić do podstawowych o- 
gniw BGŻ i ich działalności społecznej na_wsi. 
Konkretnie na przykład dziecińce wiejskie? 


— Konkretnie posłużę się danysni z roku 1883, 
BGŹ zorganizował i stinansował działalność 863 
dziecińców wiejskich, zorganizowaliśmy 860 kun 
sów zawodowych dla 14 tysięcy kobiet wiejskich, 
przygotowaliśmy 827 odczytów i spotkań instruk- 
tażowych o nowościach i dających wiedzę w róż- 
nych dziedzinach dla 18 tysięcy kobiet, To tylke 
przykłady nie wyczerpujące nawet części naszej 
działalności społecznej na wsi. Jesteśmy współ- 
organizatorami konkursów i olimpiad wiedzy roal- 
wiczej. Tworzymy społeczne fundusze na przy- 


kład na sanatorium dla dzieci wiejskich w. Rab- 


ee, na pomnik Wincentągo Witosa. Wąpółprace- 


jemy z Ministerstwem Oświaty i Wychowania 


przy bardzo ważnym, uważamy, konkursie na 
najlepszą spółdzielnię uczniowską i » Minister- 
stwem Kultury w konkursie na klub 
wiejski. Mamy również udział w licznych inicja- 
tywach organizacji młodzieżowych: Związka 
bRłodzieży Wiejskiej i Soejalistycmym Związku 


— Pojawi ostatnie kilka probiemów 


i tyle nowych co zaniedbanych przez wiele zaiw= 


teresowanych stron. Nal do nich problem we- 


dy dła wsi i rolnictwa, 


— Woda na wsi jest istotnie eoraz poważniej 
aną qprawą. Dobrą ząpowiedzią roawiązania tege 


te mające zgodę architekta i pozwolenie ną 
budowę. Trzeba jednak przyznać, że ilość środ- 
ków kredytowych na ten csl jest zbyt mała w 
stosunku do zgłaszanych potrzeb. Pragnęlibyśmy, 
aby to budownictwo oprócz pełnej funkcjonalno- 
ści cieszyło również warok. Jednakże podstawo- 
we w tej części funkcje mają do spełnienia ar- 
chitekci. Jest %e może i szansa dia młodych 1 
ich radnych, którzy xadbaliby oe nowe projekty 
ie stosowanie katalogów wwzględniających na 
regionalne tradycje, walory krajobrazu ip. 


— Gdyb e ROWOŚCI i 38- 
pacz = 


— Obcemy robić dobrze to co zobimy. Sądzimy 
również, że przejęcie do finansowania przez ban 
ki ępółdzielcze gminnych spółdzielni znacznie 
usprawni obsługę rolnictwa i wsi. Msperymen= 


 talnie teka obaługa jest już prowadzona, W pen 
cały handel wiejski. Przea 


apektywie byłby %o 
masze banki mogą być również obsługiwane u- 
ecznione jednostki rzemiosła, podobnie jak 


społ 
finansujemy i kredytujemy warsztaty rtzemieślni= 
cze. Wiele jednostek z tej możliwości kuż ytaje śą 


stoi przed nami 
niu środków, tak by przeznaczane one były na 
cele najbardziej społecznie pożądane, by nastę- 
pował rozwój rolnictwa i gospodarki żyw żywnościo- 
wej, by stawały się one bardziej rentowne 1 
prowadziły do gełnoj iności, zgod- 
nie z Uchwałami XI Pienum KC PZPR i i NK 
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nych Choszcz- 
jlepszy, to był- 


e w 1984 u 
ało Knyż Ofi- 
odzenia Polski, 
a zasługi dla 


orderu i nagród 
oxokazji zie- 


a praeę, jaką 
konalt. 


się, że motor tej 
y ulicy Wolności, 
[iejsko-Gminnyrm 
łem sprawdzić. 


yszałem kobiecy 
kogoś, że trzeba 
bo czas ucieka. 
Dziełak-Grześko- 
rzą KM-G, która 
zkół oraz z budo- 
cy i telefonicznie 
mi e stanie prac 
, Interweniowała, 
zkolnego i termin 

zawodów ma 
. się nieubłaganie, 
stało jeszcze sporo. 


ytałem kiedy sie- 
stole. 


— odpowiedziała 
owiakowa. Taki 
mowy, w której 
jło wiele przykła- 
że w Choszcznie 
które tnni częste 
galne. 


racja 
e» |kich 


zy w Choszcznie 
, czują się zain- 
słyszą e Radzie 
+da jest po pros- 
niastotwórczym 


lnie rzecz biorąe 
ła przy naczelniku 
e że naczelnik Ta- 
est członkiem Eg- 
a ponadto w każ- 
Rady uczestniczy 
więc siłą rzeczy 
rafiają problemy, 
anie mieszkańcy 
„pe linii” partyj- 
. formalnege prze- 
ormalnege planu 
alnege $terminarra 
nak bardze prak- 
niastu. Widać tu 
scowych zakładów 
k często mówi się 
linii partyjnej”. 


"JANUSZ AMPUŁA 


Jakby nie analizować choszczeń- 
skich dokonań, zawsze okaże się, że 
źródłem partyjnych inspiracji, na- 
cisków i ponagleń są ludzie. " 


Można zestawić długą -listę chosz- 
czeńskich osiągnięć i inicjatyw. 


Ot, przykładowo, jeśli mówi się 
e wkładzie choszczeńskiej Lokomo- 
tywowni PKP w rozwiązywanie 
problemów miasta, wtedy spodzie- 
wać się można, że padnie nazwisko 
naczelnika Jana Kucharskiege, który 
kolejną kadencję jest członkiem Eg- 
zekutywy gorzowskiego Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, W choszczeń- 


„skim Komitecie Miejsko-Gminnym. 


ałyszę też o Tadeuszu Hołubie. Jed- 
nak oni we dwóch — nawet gdyby 
nie wiem jak starali się — nie by- 
by w stanie społecznie wyremon- 


„Jeśli potrafimy jeszcze bardziej skoncentrować się, 
wysiłek, to naprawdę dużo będzie można zrobić” — tak mówią w Choszcznie. 


tŁować kotłowni w szkole, a także 
rozmontować, przywieźć, zmontować 
i oddać do wspólnego użytku dwóch 
budynków, które niszczały na tere- 
nach kolejowych, a na kolejarskich 
działkach pełnią rolę Świetlicy. To- 
warzysze Kucharski i Hołub zapew- 
ne też mają w tym swój udział, lecz 
przecież czyn na działkach był 
wspólny, społeczny. Sprawa oceny 
zasług ludzi, którzy swą pracą i po- 
stawą sprawili, że Choszczne w 
przededniu 700-lecia otrzymało wy- 
sokie odznaczenie, tytuł i nagrodę 
w  „mistrzowskim” konkursie jest 
problemem bardzo trudnym. 


W rozbudowę zespołu szkół wiele 
trudu włożył Marian Pieczyński, 
który był tu dyrektorem, a po ostat- 
nich wyborach przewodniczy Miej- 
sko-Gminnej Radzie Narodowej. 
Jednak i on nie może zapisać wy- 
łącznie na swoje konto modernizacji, 
która przysporzyła szkole: nowe po- 
mieszczenia biblioteki i czytelni, sto- 
łówkę, a w toku drugiego etapu 
przyniesie krytą pływalnię i dużą 
salę sportową. 

Idąc tropera społecznej pracy ludzi 
znanych w Choszcznie trafimy do 
miejscowości położonych na (terenie 


p. realizm 
U. i optymizm 


gminy — np. do Rzecka, gdzie pre- 
zesem Rolniczej Spółdzielni Produk- 
cyjnej jest Roman Lubiniecki peł- 
niący społecznie funkcję sekretarza 
Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR. 


W Rzecku, ale także w' Piasecz- 
niku, w czynie społecznym wybudo- 
wano remizy Ochotniczej Straży Po- 
żarnej. Kolejny obiekt tego typu po- 
wstaje w Zwierzyniu. Wszędzie mo- 
torem tych budów były miejscowe 
OSP, jednak zawsze starania straża- 
ków wspierały miejscowe organi- 
zacje partyjne, a skuteczną pomocą 
służyła również POP przy -chosz- 


Przykład jest zresztą. dość _cha- 
rakterystyczny, a jednocześnie ty- 
powy, bowiem zawsze, kiedy w 


zintegrować społeczny 


Choszczeńskiem rodziła się społecz 
na inicjatywa, jej autorzy zwracali 
się de POP lub wprost do Komitetu 
Miejsko-Gminnego 1 prośbą E 
radę: 


Jak to „ugryźć? 


I Komitet, a najczęściej po prostu 
jego sekretarze, starali się radzić, 
pomóc, prosić © wsparcie, kogo moż- 
na zmobilizować lub nawet „przy- 
cisnąć” kogo trzeba. 


Dziś, kiedy wiele choszczeńskich 
inicjatyw społecznych już zrealizo- 
wano, a inne są daleko zaawanso- 


wane ich autorzy zwierzają się 
w tajemmicy, że na początku chodzili 
do Komitetu z obawą, czy tam nie 
machną ręką na społeczną, ale trud- 
ną w realizacji propozycję, na dużą 
sprawę, a nie „rozliczą” i „przyłożą” 
za przysłowiową dziurę w chodniku, 
która jest od wczorajszej ulewy. 
Były to jednak płonne obawy, bo na 
żadną inicjatywę społeczną nikt 
w Komitecie nie machnął ręką, 
a. dziur na choszczeńskich ulicach 
nie ma, chociaż właśnie jibileuszo- 
wego lata było nad miastem ober- 
wanie deszczowej chmury, 


czeńskiej zawodowej straży pożar-. 
nej. | NEDE 


. Komitet pomagął, inspirując towa- 
'rzyszy na stanowiskach, „naciską- 
jąc” tych, którzy nie przejawiali po- 
trzebnej . inicjatywy,  uzgadniająę 
miejscowe poczynania na szczeblu 
wojewódzkim. Dziś więc, kiedy war. 
tość czynów społecznych  przekro- 
czyła już 200 milionów zł, kiedy 
miasto ma wysokie odznaczenie pań- 
stwowe i tytuł mistrzowski przy» 
znany przez ogólnopolskie jury, jest 
"w tych osiągnięciach również ma- 
czny udział Komitetu. 


Na laurach? 


Program uroczystości i imprez 
jubileuszowych przygotowany przez 
Społeczny Komitet _ Obchodów 
700-lecia Choszczna spisano w M 
punktach. Rada Państwa przyznała 
Choszcznu Krzyż Oficerski OOP, 
"WRN —: złotą odznakę „Za zasługi 
w rozwoju województwa gorzów- 
skiego”, a ogólnopolskie jury nagro- 
'dę w konkursie „Mistrz Gospoda 
ności”. - 

'— No, to zapewne spoczniecie już 
na laurach... — mówię w Komitecie 
Miejsko-Gminnym. Wywołuję tym 
irytację sekretarz Dziełak-Grześko- 
wiakowej. R 
- — Arożbudowa szpitala? Przecień 
jest to obiekt, który służy 42 tysią- 


"com mieszkańców okolicznych gmia 


Jak najszybciej trzeba taia chociaż 

„zaplecze zmodernizować. A mode 
nizacja zespołu szkół zawodowych 
i w ogóle obiektów oświatowychł 
Z przedszkolami uporaliśmy się, lez 
„wyż”, który dziś chodzi do przed- 
szkola w szkołach też powiniem 
uczyć się w przyzwoitych warus- 
kach. Kolejna sprawa: budownictwę 
mieszkamiowę. Czeka mas osiedle 
„Grunwald II”, a osiedie „Jagiełły” 
trzeba: uzbroić. Trzeba jeszcze dułą 
dużo zrobić, więc spoczywania m 
laurach nie będzie. 

Kiedy sekretarz Dziełak-Grześko- 
wiakowa mówi to ja zatrzymują 
wzrok na jednym z dokumentów Ile- 
żących na stole. Czytam na pierw- 
szej stronie: „Komitet  Miejske- 
-Gminny uznaje, że problemy mło- 
dych, a przede wszystkim problemy: 
nauki, pracy, startu  życiowege, 
udziału w decydowaniu o przyszłośd 
swego Środowiska i kraju, są naj- 
ważniejszymi zadaniami dla calej 
choszczeńskiej organizacji partyjnej”. 

Zapisuję w notesie to zdanie. Już 
na ulicy czytam plakat z odezwą 
Społecznego Komitetu Obchodów 
700-lecia, a na nim m.n.: „Miarą 
współczesnego patriotyzmu jest do- 
bra i rozumna praca dlą Ojczyzny, 
dla swego miasta, dlą siebie. Pozy* 
tywnym czynem, społecznie użytecz- 
nym działaniem, zaznaczmy swój 
ślad na kartach najnowszej historii 
miasta. Wiele jeszcze mamy potrzeb, 
wiele jest jeszcze do zrobienia!” 

Odruchowo kojarzę te dwa fra$g- 
menty i myślę: to bardzo dobrze, że 
instancja partyjna wkracza w Ósmy 
wiek miasta z myślą e młodych, 
a społeczny komitet 700-lecia pisze 
w swej odezwie, że wiele jest jeszcze 
do zrobienia. To brzmi realistycznie 
i aptymistycznie. 


6 bm. przewodniczący Rady 
Państwa Henryk  Jabł 
przyjął przedstawicieli władz 
miasta i gminy Choszczno. 
Podczas spotkania oma 
przygotowania do obchodów 7W-ie= - 
cia nadania Choszcznu praw miej 
skich podkreślono, że znaczące kou= 
kretne osiągnięcia miasta' Ii 
były możliwe dzięki 
łecznej aktywności 


" 
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'-— wspomina KRYSTYNA 


Było to w pierwszych dniach grudnia 19680 roku, w jednej z war- 
szawskich szkół specjalnych, kiedy to nauczyciele mieli poprzeć czy- 
jeś iądania strajkowe i założyć biało-czerwone opaski na rękawy. 
Grono pedagogiczne — wiadomo -— podzieliło się wtedy na tych, 
'©o opaski zalożyłi i na tych, co nie. Wśród chorych, upośledzonych 
dzieci powstał problem: dlaczego „Nasza pani” ta sama, która nas 


rękawie nie ma nic? 


— Dióczebo jesteś złą Polką? 
— zapytały. 
— I ce im miałam odpowiedzieć 


TUMIE- 
LEWICZ — że ło tamci są Źli; a ja do- 
bra? Przecież taka edpowiedź byla 
niedopuszczalna; w jakim świetle sta- 
wiałaby wszystkich _ nauczycieli! 
ł wtedy właśnie pobiegłam do 
I sckrctarza POP. k 

— Chcę wstąpić do partii! — za- 
komunikowała. 

—- Czy dobrze się zastanowiłaś? 


uczy jak kochać Polskę, szanować biało-czerwoną flagę i orła, na 


zadecydowały e wstąpieniu do par- 
$ii 


— Emocje przyspieszyły moją de- 
cyzję — wspomina Krystyna. 

— Dłuższy czas przyglądałam się 
naszej szkolnej POP i dobrze wie- 
działam, że wszystkie dodatkowe 
prace, jakie w szkole są prowadzone 
'— od zajęć pozalekcyjnych z dzieć- 
mi, opieki nad harcerzami, samorzą- 
dem, ba nawet spisu inwentaryza- 
cyjnego do inicjatyw na rzecz szkoły 
podejnowanych na zewnątrz — 
wszystko to robią ciągle ei sami 


- uczycielka. 


— odpowiedział. — Nie dziwię się, 


Fot. JAROSŁAW GORCZYŃSKI 


ie to właśnie ty chcesz wstąpić, ale 
dlaczego teraz kiedy z pariii lu- 
dzie odchcuzą? 


— Właśnie teraz muszę przekro-- 


exyć ten próg, wyjaśnić swoją po- 
stawę. Do końca i jednoznacznie. 


xk 


Niedługo potem odbyło się aebra- 
nie POP, Nikt się nie zastanawiał, 
nie dociekał co, jak i dlaczego. Py- 
tań do kandydatki prawie nie było. 
Cóż, wszyscy ją znali, pracowała tu 
kiłka lat i znana była 2e swoich po- 
£glądów, postawy, angażowania się 
w pozalekcyjne zajęcia w szkole. 
Mimo młodego wieku i niewielkiego 
stażu w zawodzie traktowano Kry- 
stynę jako dobrego pedagoga. 


Najbardziej zdumiał się jej mąż, 


. kiedyś działacz młodzieżowy, obe- 


cenie partyjny i społeczny. Zdumiał 
się, bo stało się to bez jego udziału. 


Inaczej zareagowała siostra Kry- 
styny, też absolwentka PIPS-u, na- 
Pracowały w jednej 
szkole, razem mieszkały. Ale siostra 
była wtedy „po tamtej stronie”. 
Szwagra znała, lubiła i nawet sza- 
nowała, twierdziła jednak, że wszy- 
scy partyjni to złodzieje i łobuzy... 


Serdeczne kontakty sióstr przerwały 


się. Obie przeżyły to jak dramat. 

W domu Krystyny działy się i ta- 
kie sceny: ośmioletni wówczas, star- 
Szy Syn upart się, aby podczas ko- 
daeji postawić na stole świeczkę. 
= Dlaczego synku? -—— zapytała. 
— No, nie wiesz? Jutro ma hyć 
strajk. Nerwy Krystyny nie wytrzy- 
mały, rozpłakała się. — Byneczku, 
kto ci pewiedział, że strajk to sekcji 


te 71 


„Ryt te sza ogromnych emoefi. Ale 
„dak naprawdę te nie 


nię sazae  Gmtocje 


_— partyjni. 


Szkoma „Solidarność” 


natomiast nawiązać z nimi kontakt, 
przekonać, że niczyjej winy nie ma 
w fakcie odejścia poprzedniej nau- 
ezycielki „ich kochanej, najpiękniej- 
szej i najmądrzejszej pani”. Zanim 
uczniowie zaakceptowali  „nową”, 
minęły trzy miesiące, dla dydaktyki 
nieco stracone. 

W warszawskiej szkole specjalnej, 
w której uczy do dziś, miała miejsce 
sytuacja odwrotna: Krystynie „za- 
brano” klasę po czterech latach pra 
cy; pracy nad dziećmi, których 
większość nie mówiła, wyła, nie po- 
trafiła jeść, załatwiać fizjologicznych 
potrzeb, siedzieć w ławkach. Takie 
dzieci trzeba było nauczyć nie tylko 
podstawowych czynności, także pisać 
1 czytać. Ileż wysiłku trzeba, aby 
dojść do pierwszych sukcesów. I 
raptem — rozstanie. Walczyła przez 
rok o odzyskanie swoich uczniów. 

— Te Byłe tak, jakbym waliła 
głową w mur —- opowiada dziś 
— ale dopięłam swego. W klasie YI 
uczyłam je znowu, ieraz moję dziec 


MŁODZI W PARTII 


nia — obowiązkowe — na źenująco 
niskim — naszym zdaniem — pos 
ziomie, a w odpowiedzi informuje, 
że nie zawsze jest w stanie zapewiiić 
dobrych lektorów... 

— Organizujemy szkolenia sami, 
mie tylko dla POP, także dla całego 
grona pedagogicznego. Nikt przed 
końcem nie wychedzi, be są dobrze 
przygotowane. iniejujemy spotkania 
s sekrełarzami organizacj partyj- 
mych s przemysłowych zakładów 
pracy; checmy się dowiedzieć, co 
mayślą rebetnicy © pracy mauczycieli 
Te iniercsuje także bezpartyjnych, 
aloe co s diego, skore dzieją SiĘ 
w szkele miezbyć dobre rzeczy, na 
które POP wpływu praktycznie nie 
ma, a które wywołują miemale 
agrzyty. : 

Takim zgrzytem, jak się okazało, 
była s pozoru supełnie niewinna 
sprawa. Po prostu, jeden z kolegów 


' wzyskał pierwszy stopień specjaliza- 


eji — Uzyskał, bo się starał — mó- 
wili jedni. — JI to jak się starali 


Wstąpić do partii 


właśnie teraz 


chętnie popierała strajki, neogowała 
— €o się dało — Bo i próbowała 
realizować własną politykę kadrową 
A do roboły byli głównie e z 
POP. 

Wielkich doświadczeń w działał- 
mości społecznej Krystyna nie miała 
Owszem, pełniła funkcję w Radzie 
Uczelnianej ZSP w Państwowym ln- 
stytucie Pedagogiki Specjalnej | 
„szkoła”, jaką tam dostała nie poszła 
w zapomnienie. Ale łe było dobrych 
parę lat temu. Po skończeniu stu- 
diów wyszła za mąż, urodziła dwóch 
synów, wychowując ich i ucząe 
w szkołe uczyła się sama. Koniecznie 
chciała uzyskać magisterium. I uzy- 
skała, a jakim kosztem — nieważne. 


Ważne, że nie opuściła ani jednego 


dnia, nie zostawiła ucaniów, e któ- 


*< rych mówi „moje dzieci”. 


W jednej klasie uczą się dzieci 
e różnym stopniu upośledzenia. 
Praca w szkolnictwie specjalnym 


„jest oparta na indywidualnym kon- 


takcie z dzieckiem. Zmudna, ciężka, 
nie przynosi efektów x dnia na 
dzień. Niebywałym sukcesem nau- 
czyciela-wychowawcy są postępy u 


' ucznia, widoczne z roku na rok. Naj- 


częściej są zauważalne po kilku la- 
tach. I niezmiernie istotny jest dłuż- 
szy kontakt z tym samym pedago- 
giem. Jak bardzo dzieci przy wiązują 
się do swojej „pani” czy „pana” 


- Krystyna przekonała się w pierwszym 
miejscu swojej pracy — krakowskiej 


szkole życia, gdzie objęła wycho- 
wawstwo w oddziale V—VI. Otóż na 
wycieczce pokazywała klasie sielski 


'obrazek: słoneczną jesień, na miedzy 


dymiące liście a na polu — oraczła. 
Dostała cegłą w piecy, straciła przy” * 
tomność. Na szczęście Ów oracz za- 


wiadomił szkołę, że „pani w bruździe 
' na ugorze leży”. 


Nawet nie próbowała dociec, który .. 


m ucaniów eegię raucił; próbowała .. 


trend, aby cukolnicówe specjalne 
ke irzaogozh de powszechnego. Mioełm 


© wiele bardziej Jestem w stanie od- 
Śsiaływać na ucznia, wychowywać, 
przygotować do życia | do śalanej 
meuki zaweda, pity prewadsę go ość 
pierwouej klasy Go 6cmej 


k 


Praktyka ło Życie. Wcale mie 
różowe, bezkonfliktowe i w żadnym 
ze swoich przejawów nie takie jakie 
sobie wyobrażamy. Dotyczy łe takie 
życia szkolnej POP, uważanej sa do- 
brą organizację, e której kolejnych 
sekretarzach mówi się, że te ladzie 
szanowani w środowisku i majęcy 
wysoką pozycję wśród całego grona 
pedagozicznego, a współpraca z dy- 
rekcją opiera się ma partnerskich, 
dobrych układach. 

— Trochę inaczej pewne sprawy 
eobie wyobrażałam — mówi Krysty- 
ma — sądziłam, że jako ezłonek par- 
tii będę miała dużo większy wpływ 
na decyzje niż jako bezpartyjna. 
Nieco się zawiodłam, niestety. Pod- 
stawowe organizacje partyjne są au- 
tentyczną podstawą działalności par- 
ti, im lepiej będą pracowały, tym 
silniejsza będzie PZPR. Nasza POP 
robi wiele dobrego w szkole, jest 
współorganizatorem jej życia. Ale 
na decyzje, które zapadają na. e- 
wnątrz, poza nig, wpływu nie ma. 
Jestem początkującą działaczką, 
wiele jeszcze przede mną, ale nie 
mogę zrozumieć, dlaczego np. przed- 
stawiciel instancji warszawskiej po 
spotkaniu  konsultacyjnym (przed - 


plenum na tematy oświaty) ani nam - 
- odpowiedzi nie przysłał. ani na spot- - 
kanie "ponowne nie przyszedł: dla= . 


-. gaego „dzielnica” organizuje sżkole- 


tylko jeden warunek — pierwszy. 
Natomiast dwóch pozostałych 


popracować, musi się wykazać pracą 
mie tylko na a: Mimo: to dy- 
 rektorka sąła się pod świetną o- 
pinią o tymże koledze, który to zresztą 
kolega kilka lat temu usilnie się sta- 
zał, aby panią dyrektor z funkcji 
Pdżpzay ad] So: te udaremnii 


Uxzyskanie stopnia specjalizacji 
traktowane jest przez nauczycieli 
jako osiągnięcie, ale i jako wyróż- 
zienie. Toteż wiadomość o uzyskaniu 
stopnia przez tego a nie innego na- 

uczycieła poruszyła szkolną społecz- 
ność dorosłych. Ci, którzy wątpiń 
w skuteczność jego zabiegów — 
a do tych należeli m. innymi człon- 
kowie POP — wyszli na zdezorien- 
towanych. Ci, którzy trzymali kciu- 
ki, powtarzali do znudzenia: przecież 
każdy nauczycie! może się o to ubie- 
£ać, rozumiecie? Każdy. 


- I tak już zostało. POP nie _pró- 


'bowała nawet rozmawiać z dyrek= 


torką szkały jak to z tą opinią była 


2 tak zwanych ludzkich względów. 
Była tuż przed odejściem na eme- 


ryturę więe o: DYM „rozstaniu 
atóój należało. z ry 


NO 


a Ciąg dalszy na 3tr. 2i 


odów do. dumy załogi Białostockich Zakła- 


e'nianago im. dyr. Żierłana bezsprzecznie 


ten, że uruchomili swoją fabrykę już we 


ku. Data ta 


niczego w odrodzonej Polsce. 


wyzwolony 
tygodni póź- 
udowanych ze 
?'ojennych fab- 
ch z gruzów 
przez robotni- 
to wytwarzać, 
„z wełnianych 
y surowe i go- 


0 roku „Sier- 
va BZPW im. 


się równolat- - 


Niewiele jest 
tak symbolicz- 
cież „Sierżan” 
odnieść, oczy-= 
orostej linii, do 
Niektóre bo-. 
czek powstały 
K wieku, a na- 
o okres, kiedy 
miasteczka, np. 
iródek, Krynki 
igi, po okręgu 
mysłu włókien- 
olskich. 
cz nas do za- 
ń dzisiejszy. 
cie uświadomi- 
nina dziś prze- 
.cowniczej tow. 
— stało się to 
siedemdziesią- 
'"bierają bardzo 
aszego zakładu. 
aniem inwesty- 
vej stanęła pod 
rzyszłość fabry- 
JYĆ. 
jestycja miała 
asacji rozrzuco- 
ncentracji pro- 
zanie stwarzało 
zę zarządzanie, 
osztów produk- 
utek ogranicze- 
1ątrzzakładowe- 
kładowy, kiedy 
z Białegostoku 
jym zwiększenie 
procesu pro- 
m zamknięcie 
go wiele sobie 
hodzi e wzrest 
poprawę Jakości 


inionych trzech 
e spokojnie po- 
jiennych w 

, czasach. W KZ 
ię w czwórkę: 
ow. Stefan Bau- 
Rady Pracowni- 
Kaczyński, z-ca 
dulski i ja. | 


» on tu w nie- 
e personalnym 
roku. Z krótką 
Do Rady Pra- 
wtedy 31 osób. 
nkami „Solidar- 
bo 19 toe ludzie 
dukcji. Do czte- 
llum weszli jed- 
'żowcy, członko- 
yła wola ponad 
d których prze- 
ówczesnej „Soli- 
iny dowód na te, 


pólnym interesie - 


dogadać i doke- 
de których mają 
rzedstawiciel za- 
)  „Solidarności” 
s w przebieg ze- 
wyprosili go ze- 
ci ze związku 
złonkewie macie- 


my zatwierdzić 
grudnia — wspo- 


D 


ozncecza początek . produkcji 


mina M. Kaczyński. — Tymczasem 
13.XII.1981 r. został wprowadzony 
stan wojenny i działalność samorzą- 


'du zawieszono w całym kraju. Już 


jednak w maju 1982 r. zwróciliśmy 
się do Ministerstwa Przemysłu Lek- 
kiego i Chemicznego jako organu 
założycielskiego z prośbą o „odwie- 
szenie” nas. Minister bardzo szybko 
wyraził zgodę 'i 1.VIII.1982 r. nasz 
sumorząd, jako pierwszy w Białym= 


"stoku i jeden z pierwszych w prze- . 
myśle włókienniczym, rozpoczął po- 
| wprost, ale całe. jego zachowanie, 


nownie swoją egzystencję: 


rzadko zabiera głos. Uśmiecha się - 


tyiko z aprobatą, kiedy komentuje- 
my sprawy i rzeczy, które bięgną 
tak jak biec powinny. 


Myślę, że na tym właśnie polega 
mądrość partii i jej aktywu, to, ce 
przyjęło się nazywać przewodnią „ro- 
lą partii. Jak najrzadziej mianowicie 
ingerować, nikogo nie poszturchiwać 
ani popędzać, nie narzucać się ze 
swoją pomocą, kiedy ta pomoc nie 
jest potrzebna. Stwarzać ludziom 
możliwości, aby pokazali, co na- 
prawdę potrafią. Wystarczy wtedy 
słowo zachęty, życzyliwy uśmiech, 
aby sprawom nadać właściwy bieg. 


- Partia jest zawsze po stronie tych, 
którzy chcą dobrze, nie dla siebie, - 
lecz dla ogółu: Trzeba więc ufać lu- . 


dziom. | i 
Tow. Bauer nie mówi mi tego 


uważnie znilany w modzie, planując 
m.n.: zwiększenie produkcji tkanin 


'czesankowych (na garnitury i ko- 


stiumy), planując szereg nowinek. 
Wszystko to bardzo pięknie, tylko 
gdzie to robić? W tych starych mu- 
rach, na maszynach, które pamiętają 
początek XX wieku, są bowiem i ta- 
kie. w nieprawdopodobnej ciasnocie? 
A przecież przesłanie owych listo-. 
padowych wyborów było jasne i do 


« dziś obowiązujące: doprowadzić do 


scalenia zakładu, ograniczyć trans- 
port, podnieść wydajność pracy i po- 
prawić warunki jej wykonywanią 
obniżyć koszty produkcji. 

— Postanowiliśmy — mówią go- 
spodarże „Sierżana” — rozwiązywać 
te sprawy małymi kroczkami. wg 
zasady: nie od razu Kraków zbudo- 
wano. To jest właśnie to, co nas tu 
najbardziej łączy:konieczność licze- 


mia na własne siły. Waliła nam się 


YĆ ALBO NIE BYĆ 


zakładów „Sierżana | 


— Powstała zaraz kwestia formal- 
na: wybierać nowych ludzi czy też 


pracować w starym składzie. Zwró-- 


ciliśmy się w tej sprawie — ciągnie 
mój rozmówca — o opinię nie tylko 
do delegatów, ale poprzez ankiety do 
całej załogi. I zdecydowana więk- 
szość wypowiedziała się za niepow- 
tarzaniem wyborów. 


— Załoga nie dzieliła i nie dzieli 


ludzi na partyjnych czy bezpartyj- 
nych — zauważa tow. Bauer. — Nie 


„patrzyła czy „X należy tu czym 


tam, tylko czy czuje sprawy fabryki 


MARIAN WIŚNIEWSKI 


sposób bycia przekonują mnie, że 
tak właśnie sformułowałby swoją 
opinię na ten temat. 


a 


Przewodniczący samorządu, I sek- 
retarz KZ, przewodniczący zarządu 
związku, przewodniczący koła 
ZSMP, wszyscy oni uczestniczą sy- 
stematycznie w ootygodniowych po- 
siedzeniach dyrekcji. Orientują się 


więc ną bieżąco w problemach za- 


kładu. . 


' Budynek nowej farbiarni jest już pod dachem. 


i załogi. Nasz samorząd wytrzymał 
niełatwą próbę czasu. Wpłynęło to 
na jego dzisiejszy. autorytet. 

Tow. Stefan Bauer był wówczas, 
w 1981 r. 
Zakładowej związku branżowego, od 
jesieni ub. roku pełni funkcję I sek- 
retarza KZ PZPR. W ciągu 23 lat 
pracy w „Sierżanie” przeszedł różne 
szczeble zawodowe: od tkacza, po- 
przez podmistrza do mistrza. Jest 
absolwentem technikum włókienni- 
czego. W trakcie rozmowy naszej 


przewodniczącym Rady 


Kiedy zaniechano inwestycji, wśród 
ludzi nastąpiło, zrozumiałe, wielkie 
rozgoryczenie — opowiada tow. Ka- 
czyński, który, dodajmy dla ścisłości, 
od jesieni ub roku jest członkiem 
egzekutywy KZ partii. I nie moż- 
na powiedzieć, że to rozgoryczenie 
już minęło. My jako samorząd mu- 
simy się z tymi nastrojami liczyć. 


Należy się liczyć z faktem, że. 


w najbliższych latach półki się za- 
pełnią i nie sprzeda się wszystkiego 
„jak leci”. Dlatego już dziś śledzi się 


farbiarnia; groził przestój albo © 
najmniej ograniczenie produkcji, 
bądź jej wożenie, powiedzmy, do Ło- 
dzi. Wiadomo, jakby wzrosły koszty. 
Zdecydowaliśmy się przeznaczyć ni 
ten cel wszystkie wygospodarowane, 
własne środki. Dziś nowy budynek 
farbiarni powstaje jako obudowa 
starej. W ten sposób mogliśmy far- 
bować dalej, 


— Podobnie  poradziliśmy sobie, 


przynajmniej doraźnie, w innej 
"kwestii. Otrzymaliśmy 16 nowocze- 


. snych krosien MAV produkcji łódz- 


Fot. ANATOL CHOMICZ 


kiej „Wifamy” na licencji francu- 
skiej. Nic tylko się cieszyć. Ale gdzie 


"je zainstalować, skoro nigdzie nie 


ma wolnej przestrzeni? Potrzeba 
jest, jak wiadomo, matką wynalaz- 
ków. Część magazynu surowca za- 
adaptowano na oddział przygotowa- 
nia produkcji a na zwolnionej w ten 
sposób powierzchni  zamońtowano 
nowe maszyny. Jest to oczywiście 
łatanina, owe działanie krok po kro- 
ku, ale przynajmniej na razie innego 
wyjścia nie ina. 


<< 


— - wp” <w 


— Dobrze, dobrze, ale jakie ło! 


były własne środki? 

To właśnie jest kwestia, którą, bez. 
samorządu i poparcia jakim się cie- 
szy ze strony partii i związków za-. 
wodowych, najprawdopodobniej nie 
udałoby się rozwiązać: Na ten bowiem 
cel przeznaczono, za zgodą załogi, 38 
mln zł z wypracowanego zysku oraz 
część amortyzacji, którą resort po- 
zostawił do dyspozycji zakładu. 


Załoga się zgodziła, ale ktoś ją 
muslłał wcześniej o tych  racjach 
przekonać. Podobnie, żeby zechciała 
w 1983 r. przępracować 6 wolnych 


sobót. 
"4 


— Towarzyszu dyrektorze = 
zwracam się do tow. Kordulskiego 
— powiadamy: to robi samorząd, tu 
pomogła nam partia, tam zaś nie 
sprzeciwili się związkowcy, ale prze- 
cież gdyby nie było tych organizacji 
kierownictwo musiałoby radzić sobie 
samo i z trudem bo z trudem jednak 
rozwiązywać wszystkie te proble- 


my? 


— Na pewno z większym trudem 


przyznaje dyrektor. — Choć to w 
końcu nie najważniejsze. Ale po- 
przez te organizacje w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem uczestniczy  po- 
średnio cała załoga. Nie można prze- 
cenić tego faktu. W ten sposób bo- 
wiem nasze działania albo zyskują 
aprobatę załogi albo też nie. Jest to 
więc forma swoistej kontroli spo- 
łecznej nad nami. 


— I dobrze wam z tym?... 
— Nieźle — pada odpowiedź. 


Dotarłem też do mistrza Jana Za- 
walicha, który był jednym z 65 de- 
legatów na owych listopadowych 
wyborach w 1981 roku. W „Sierża- 
nie” pracowała matka mistrza (dziś 
już na emeryturze), Żona, siostra 
i brat. Jan Zawalich był kiedyś 
przewodniczącym zakładowego koła 
ZSMP, ale wtedy w 1981 r. został 
wybrany delegatem na wybory do 
Rady Pracowniczej z ramienia „So- 
lidarności”. 

-— Co powiecie © pracy samorzą- 
du? Czy spełnił nadzieje, jakie w 
nim wtedy pokładaliscie? — py- 
tam. 

— Części nie ma, są kłopoty z ter- 
minową dostawą surowca, brakuje 
ludzi do pracy — wylicza na po- 
czekaniu. 

— Czy to akurat samorząd jest za 
to wszystko odpowiedzialny? — rep- 
likuje pytaniem. 

— A kto?! Niech naciska na dy- 
rekcję — odpowiada bynajmniej nie 
speszony Zawalich. — Albo na ten 
przykład inwestycje. Dlaczego pań- 
stwo nie daje środków na ten «el? 
Przecież gdybyśmy te 38 mln zł po- 
dzielili wśród załogi to każdy by do- 
stał dodatkowo dwie „trzynastki”. 

— Chwileczkę — odparowuję spo- 
kojnie — a gdybyście to wy byli na 
miejscu Kaczyńskiego czy Bauera %o. 
jak byście postąpili?... 

— Tak samo jak oni — odparł po 
chwili. — Przecież razem z innymi ; 
głosowałem za takim właśnie po- 
działem zysku. Ale pieniądze by się 


ludziom przydały, nie ma co ukry- 
wać — wzdycha. Cóż, nie było in- 


nego wyjścia. Żeby tylko te inwe- 


stycje jak najszybciej ruszyły.» 


k «. 


Nowa farbiarnia zostanie oddana 
do użytku w październiku — na fi- 
mał uroczystości związanych z ob- 
ekodami 40-1ecia istnienia zakładu. 
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| W dokumentach Krajowej Kosfsteńcii 
w postanowieniach wielu posiedzeń plenamych Komitetu 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


| Centralnego, mówi się o sprawowaniu przez partię kierowni- 
czej roli w państwie. Oczywiście inna skała problemów na 
szczeblu władz centralnych, mna w gminie, ale mianownik 


| jest wspólny. 


Opowiem e Komitecie Gminnym 
"PZPR, który będąc faktycznym 
przywódcą życia  społeczno-polity- 


"4 < WON w O, 


'  cznego w Swojej gminie, nie do- 


do końca sprawy dla 
"gminy najważniejszej: szansy a- 
'wansu wsi. Sprawa dotyczy wsi 
| Zalewo, sporej miejscowości, leżą= 
'cej na pograniczu województw ol- 
| sztyńskiego i elbląskiego. Jest te 
solidnie uprzemysłowiony ©eśrodek. 
Wielka spółdzielnia z Elbląga „Re- 
'noma” ma tu swoją garbarnię za- 
 trudniajacą 420 osób, ponoć  jed- 
'ną z najnowocześniejszych w kra- 
ju; działa spółdzielnia metalowa 
wytwarzająca wagi Spory POM, 
/'SKR i plejada innych instytucji 
obsługują okoliczne rolnictwe. Je- 
"go reprezentantem w sektorze pań- 


' prowadził 


|stwowym jest w Zalewie PGR go-. 


/spodarujący na 11 tysiącach hek- 
ów zatrudnia ok. 1000 osób. 


Malowniczy krajobraz 


Największym walorem zalewa 
jest krajobraz i położenie geogra- 
,ficzne..Wieś leży na spiętrzeniach 
. moreny, u stóp których rozciąga 
"się piękne 500-hektarowe jezioro 
i Ewingi. 

, Organizacja partyjna we wsi Za- 
, lewo Hczy sobie okołe 406 cułon- 

„ków PZPR. Jest te stabilna poli 
| tycznie organizacja. Nawet w trud- 
/nych dla całej partii czasach tutaj 
| utrzymywał się spokój. Pracują 3% 
| POP, w tyna 13 wiejskich, resz- 
'ta w samej wsi Zalewo, w zakła- 


*<"-I- IETL TRY UWEDE Ływ Z 


'dach przemyslowych i instytucjach, . 


| Te erganizacje są trzonem wspie- 
rającym szeroko rozumianą ©rga- 


— Bez przerwy coś w Zalewie 
organizujemy — powiada I sekre- 
| tarz Komitetu Gminnego, tow. A- 
| leksander Dymarski, — Musi być 


| ruch w interesie, inaczej wpadnie- | 


my w martwotę! 
Jest więc ruch w Zalewie. F'es- 


| tyny, dożynki, różne święta i uro- 
| czystości ściągają ludzi z całej o- 
'kolicy, nieraz po kilka tysięcy -o- 


| sób. 
Przyznać trzeba, że Szeroka dzia- 


p Z 


| łalność społeczno-polityczna instan- 


|eji partyjnej w gminie Zalewo jest 
magnesem przyciągającym ludzi do 


partii, Nawet w 1981 r. wstąpiło 


| tu do PZPR 2 towarzyszy, w ro- 
| ku 1982 9 osób, w roku ubiegłym 
| 22, Tylko w ciągu dwóch pierw- 
szych miesięcy br. deklaracje człon= 
kowskie podpisali trzej towarzysze, 
| dwóch młodych robotników i rol- 
nik. Partia jest w Zalewie aklyw- 


na na więlu płaszczyznach. 


| 
Czas reformy 


| 
| W tej „beczce miodu” jest jed- 


nak ji spora łyżka dziegciu — wła-. 


| śnie owo jezioro Ewingi. Zalewo, 
| mimo sporego przemysłu 1 stosun- 
| kowo rozwiniętego budownictwa 


„ | mieszkaniowegąa nie posiada O0Cczy- 


szczalni ścieków. Od lat ścieki z 
domów mieszkalnych, garbarni, spo- 
rej tuczarni trzody chlewnej itp. 
spływały do jeziora, systematycz- 
nie je zatruwając. Przez lata nie 
budziło te jednak niczyjego nie- 
pokoju, aż .. pojawiła się Ustawa 
sejmowa, a ochrona środowiska 
zyskała wysoką rangę. 

Zatruwanie jeziora urosło do ran. 
si problemu x dwóch powodów: 
modernizacji garbarni, dokonanej 
przez spółdzielnię „Renoma” w Bl- 
blągu, która znacznie zwiększyła 
wielkość produkcji skór, ale też i 
ścieków. Nie bez znaczenia były 
też ambicje mieszkańców. Postano- 
wili oni, że Zalewo musi odzys- 
kać prawa miejskie. Rzecz w tym, 
że rozwój budownictwa mieszka- 
niowego uzależniony jest od skana- 
lizowania miejscowości, a zatem 
budowy oczyszczalni ścieków. No i 
tak się zaczęło! 

Mamy w kraju czas reformy. 
Przedsiębiorstwa, zwłaszcza  spół- 
dzielczego, metodan4  administra- 
eyjnymi zmusić do niczego nie mo- 
żną. Każde ma swoje trzy „S”, 
sporą porcję uchwał i przepisów 
dającą mu większą czy mniejszą 
samodzielność. Tym większego zna- 
czenia nabiera zatem inspiratorska 
działalność partii, zgodna 2e społe- 
cznymi korzyściami, a przeciw par- 
tykularnym interesom. Tylko nie- 
stety, świadomość tego nie zdoby- 
ła sobie jeszcze prawa obywatel- 
stwa, także wśród wielu działaczy 
partyjnych. Zalewo nie jest tu wy- 
jątkiem. 

Władze wojewódzkie w Olsztynie 
zadecydowały i słusznie, że dla Za- 
lewa powinna być budowana jed- 
na wspólną oczyszczalnia ścieków, 
która całkowicie uchroni _jeziore 
Ewingi przed satruciem. Usytuowa- 
no ją w odległości kilku kilome- 
rów za wsią, tak, aby oczyszczo- 
ne już ścieki spływały do małej 
rzeczki i tam traciły resztki swo- 
ich trujących właściwości, nim z 


rzeczką wpłyną do jeziora. Pomysł . 


mądry, tyle że kosztowny. Rozwią- 
zać ten problem inwestycyjny mo- 
żna było tylko poprzez skupienie 


„w stosewnych proporcjach środków 
inwestycyjnych, wszystkich zainte- - 


resowanych. Takie też rozwiązanie 
zaproponowała elbląska „Renoma”. 
Towarzysze z Zalewa nie stanęli 
jednak na wysokości zadania. Nie 
potrafili, może nie chcieli, wyeg- 
zekwować swoich partyjnych, o0- 
gólnospołecznych racji od wszyst- 
kich potencjalnych uczestników te- 
go inwestycyjnego zamierzenia. 

„Renoma” jest najbogatsza i na 
ten fakt powołują się inne przed- 
siębiorstwa oraz władze gminy. Za- 
proponowane wkłady w budowę o- 
czyszczalni zbulwersowały niektó- 
rych. Np. ogromny PGR. do tej 
pory deficytowy, uznał 42-procen- 
towy udział w kosztach budowy 
za zbyt wysoki w stosunku do 
swoich możliwości, 

Aje przecież nie o to chodzi, ja- 
kie udziały zaproponowała garbar- 


Delegatów PZPR, | 


- nia. Wsaystko można przedyskuto- 


wać, dogadać się pod warunkiem, 
że załnteresowani zbiorą się przy 
jednym stole. Do tego jednak nie 
doprowadzono. I e to można mieć 
pretensje do towarzyszy z Zalewa. 

Zdesperowane kierownictwo „Re 
nomy”, które na dodatek obarcza- 
no obowiązkiem przejęcia funkcji 
głównego inwestora, do czego spół- 
dzielnia, jak powiedział dziennika- 
rzowi jej prezes tow. Antoni Wie- 
czorek, nie jest przygotowana, ko- 
sztem kilkudziesięciu milionów zło- 
tych zaczęła na własną rękę mo- 
dernizować małą przyzakładową 0- 
czyszczalnię garbarni. Powinna ona 
spowodować 75-procentowy spadek 
zanieczyszczeń. 

— Władze województwa olsztyń- 
skiego — powiedział mi sekretarz 
z Zalewa — nie akceptują częścio- 
wych rozwiązań takich jak oczysz- 
czalnia przyzakładowa. I mają swo- 
je racje. Spółdzielnia z kolei nie 
chce samodzielnie ponosić kosztów 
tej budowy, i nie chce przejąć o0- 
bowiązków głównego inwestora. 
Wojewoda olsztyński zagroził, że 
jeżeli sprawa nie zostanie rozwią” 
zana w najbliższych miesiącach, po- 
leci zamknąć garbarnię. Pewnie z0- 
staniemy ze smrodem. 

Nie dziwię się frustracji sekre- 
tarza, Zamknięcie, zgodnie z pole- 
ceeniem wojewody olsztyńskiego, 
zalewskiej garbarni oznaczałoby u- 
tratę najlepiej w tej miejscowości 
płatnej pracy dlą ponad 400 osób. 
Gdzie znajdzie zię tutaj zatrudnie- 
nie dla tych ludzi, martwią się w 
KG. I do tego z takim wynatro- 
dzeniem jakie otrzymywali dotych- 
czas? Jest to wręcz niemożliwe. 
A załem społeczne reperkusje mo- 
są być poważne. 


Proste rozwiązonie? 


Naczelnik gminy Zalewo Henryk 
Gajcy nie wykazujący. dotąd nad- 
miaru inwencji w tej sprawie, jest 
spokojniejszy. — Każą zamknąć 
garbarnię — powiada — to się ją 
zamknie! Najwyżej ludzie będą 
szyli płachty dla  snopowiązałek. 
Też potrzebne rolnikom! 

Zapewne potrzebne — dodam od 
siebie — ale bezsensowne. 

Dyskutowaliśmy na ten temat 
długo w  Komi..cie Gminnym 
PZPR. Przez cały czas ze strony 
gospodarzy dominował jeden spo- 
sób widzenia problemu: „Renoma” 
jest bogata, a więc powinna pla- 
cić, organisować itp. Jeżeli nie chce, 
trzeba ją do tego zmusić! 

W każdym razie sprawa jest na- 
dal otwarta i tylko żal, że towa- 
rzysze z Zalewa nie wykorzystali 
wielkiej szansy, jaką daje im mo- 
żliwość szerokiego społecznego za- 
łatwienia problemu  partyjnymi 
środkami — dyskusją, argumen- 
tem, logicznym wywodem. 

Od I sekretarza Komitetu Gmin- 
nego w Zalewie usłyszałem na za- 
kończenie: „Sprawa poszła do władz 
centralnych, one muszą dać środ- 
ki na budowę oczyszczalni i po» 
móc rozwiązać cały problem”. Nie 
nastraja to optymistycznie. Praw= 
da bowiem jest brutalna: władza 
centralna nie da bo nie ma, tym 
bardziej, że nadal istnieje szansa 
skoordynowania wysiłków wszyste 
kich  imstytucji zainteresowanych 
budową i połączenie ich środków 
finansowych dla wspólnego dobra. 
Ale w tym cełu konieczne jest 
partyjne spojrzenie na ten problem 
ze strony władz gminy Zalewo, 
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wykształceniu ©- 


gólnym, może 
zultaty. Stąd... 


Stąd też proponowałbym, aby za- 
cząć (nareszcie!) uruchamiać pół- 
roczne albo roczne szkoly policeal- 
ne, kształcące w zawodach robot- 
niczych, a nie tylko jak obecnie 
— urzędniczych. Poza tym wiemy 
też, iż wielu uczniów odpada ze 
szkoly średniej już po 2—3 latach, 
I dla nich takie szkoły byłyby du- 
żą szansą. 


Trzeba więc myśleć, myśleć 
i działać! Jeśli naprawdę chcemy 
w niedalekiej przyszłości mieć mą- 
drych, światłych robotników — 
robotników z maturami na miarę 
XXI wieku — musimy coś robić 
juź teraz. Nie oglądając się na 
kryzys 1 na gromkie okrzyki: 
„brak ludzi”. Robotnik z maturą — 
to realność. Tych parę myśl prze- 
kazuję do dyskusji na lamach „ZŻy- 
cła Partiś”, 


dać pozytywne re- 


ZENON KLISZCZAKR 
Bydęgoszca 


Zlikwidować 
urlopy 
wychowawcze? 


ydaje mi się, tż dobrze sią 
stało, że wiele istotnych 
spraw, poruszonych na osta- 
tnim XYI Plenum KC, dyskutowa- 
nych jest na zebraniach partyj- 
nych i te przy udziale bezpartyj- 
nych. 
Mój zakład, w którym pracuję 
(nie chciałabym go ujawniać) jest 
przedsiębiorstwem zatrudniającym 


'dużo kobiet. Stąd też w mas, jak 


i w podobnych zakładach pracy, 
sporo kobiet korzysta z płatnych, 
trzyletnich  wrlopów  wychowaw- 
czych. Nie trzeba być ekonomistą, 
aby stwierdzić, że z tego tytułu 
zakład ponosi swoiste straty, mie 
mówiąc już o rynku (towarowym 
i o ciągłym braku wielu potrzeb- 
nych produktów. 


U nas w zakładzie odbyło sią 
zebramie partyjne, na którym te 
właśnie została poruszona kwestia 
wspomnianych urlopów wycho- 
wowczych. Co mnie bardzo zdziwt- 
ło, to fakt, iż wiele z dyskutaniek 
postulowało właśnie rewizję prze- 
pisów dotyczących tych urlopóte. 
Większość wypowiadających się 
moich koleżanek postulowała wręcz 
ich lukwidację. W zamian jednak 
proponowano, by na przykład na- 
dal obowiązywały trzyletnie wrlo- 
py, ale bezpłatne, mówiono też aby 
wydłużyć urlop macierzyński do 
pół roku i by obowiązywał roczny, 
płatny wrlop wychowawczy. Jedno- 
cześnie stwierdzono, że w wypad- 
ku likwidacji płatnych, trzyletnich 
urlopów wychowawczych — należy 
bezwarunkowo zapewnić każdemu 
dziecku miejsce w żłobku t przed- 
szkolw. 


Sądzę, że jest dobrze, gdy same 
kobiety w sposób świadomy pod- 
noszą kwestie ich dotyczące, roz- 
ważają likwidację swojego przywi- 
leju, jakim jest wspomniany urlop. 
Nie wiem, jak na tę sprawę pa- 
trzą kobiety z innych zakładów 
pracy. Z pewnością warto 
opinie kobiecych kolektywów. 


EWA WLAZŁO 
Wrocław 


_ „Sztandar 


Ludu” 


KIEPSKIE MEGZE 
IE PRZYCIĄGAJĄ 


Na łamach lubelskiego „Sztandaru Ludu” ukazał się artykuł oma- 
wiający stan i rozwój wojewódzkiej organizacji partyjnej. A oto 
ciekawe refleksje dotyczące rozwoju i umacniania partyjnych Szere- 
gów, wypowiedziane w czasie obrad Egzekutywy KRW. 


—,BOoOGWÓJ szeregów partyjnych 
bardzo ściśle wiąże się = postawą 
kadr kierowniczych, Czy małę jest 
takich dyrektorów, którzy po Ppro- 
stu nie chcą mieć w swoim Otocze- 
niu ludzj politycznie i społecznie 
aktywnych, odważnych, otwartych 
1 szczerych, wytykających zło. Cay 
mało jest takich kierowników? Nie 
wszystkim, ale większości najbar- 
dziej odpowiadają potakiwacze. Omi 
im nie zagrażają. Tak było, tak 
jest. Wszelkie zjazdy i uchwały 
niewiele w tym względzie zmieniły, 

Nie dziwmy się, że tu i tam — 
mówiu towarzysze — z rozwojem 
partii nie można ruszyć z miejsca. 
w. każdym przypadku trzeba wt- 
dzieć główne przyczyny tego stanu, 
Bywają one różne. 

Od dawna mówi się © prawnej ©- 
enronie aktywnych. Mają ją cezłon- 
kowie rad pracowniczych i działa- 
czę związkowi. Przeciętny członek 
parti nie ma żadnej ochrony. Na- 
wet są krytykę na zebraniu partyj- 
nym może być szyxzanowany. Kto 
mu wówczas przyjdzie z POMOCĄ. 
[lu sekretarzy potrafi twardo sta- 
nąć w tch obronie. Ile organizacji 
potrafil wznieóć się ponad wszelkie 
układy, być sobą, nie ulegać pod- 
szeptom swych przełożonych. 

A czy malo jest dyrektorów i kie- 
rowników calkowicie lekceważących 
organizacje partyjne, traktujących 
je jako Tło konieczne, nawet nie 
usiłujących tworzyć pozorów doce- 
nianią i  szanowania. Lekceważą 
i mówią: słaba, nie ma s kim nroz- 
mawiać i sami nie nie robią, żeby 
tem stan zmienić. Dlaczego? Bo ta- 
ka organizacja im odpowiada. 

Takie posiawy tworzą klimat. 

Prawdą jest, i to trzeba wiedzieć, 
łe niaktórym szefom instancje par- 
tyjne przestają być potrzebne. By- 
ły potrzebne ale trzy lata temu. 
Terag znowu Sielanka. w: 
postawa kadry kienrow- 
jest wsparciem dla ak- 


tywizowania dzialainości partyjnej, 


„Nowiny”” 


gdzie zbyt mało się robi, by orga- 
nizacja partyjna spełniałja swą sta- 
rolą, nie można liczyć na 
parti. Przecież nikt do sła- 
bego nie idzie, nikt se słabym nie 
chce się wiązać. Partia musi stale 
być w ofensywie. Jedynie walka o 
słuszne K g44 ludzą pracy może 
zjedny w zwolenników. 
Pariia "ma obowiązek chronić 
1 budować autorytet swych najniż- 
szych ogniw, chronić 1 budować 
autorytet przełożonych, ale praco- 
witycb 1 kompetentnych, wymaga 
jących 1 przystępnych, rozumieją- 
cych jak wielki wpływ na Sywa- 
cję  społeczno-polityczną w  Gkali 
mikro ma ich postawa, traktowa- 
n'e samorządu, orgamzacji związ- 
kowej 1 partyjnej. Ale partia ma 
tacze obowiązek obnażać i elimino- 
wać z naszego życia © wszystko 
co bamuje odbudowę jej autoryte- 
t1 odbudowę zaufania ludzi pracy, 
a tym samym 
szeregów. 
Nieprzypadkowo, mówili towarzy- 
sze, w nowym Slatucie partii | nie 
tylko, eksponowana jest rola POP 
w realizacji bieżących i oczekują” 
cych nas zadań, rola zebrania par- 
tyinego. To wtaśnie one, zebrania, 
mają bezsprzecznie największy 
wpływ na opinie bezpartyjnych © 
parti ma najniższym szczeblu. Lu- 
dzic nie przychodzą na kiepskie 
mecze sportowe. Bo po 001 Szkoda 
czasu. Zebrania POP w także swe- 
go rodzaju mecze. Jeśli są kiep- 


rozwój partyjnych 


skie, nie przyciągają. Muszą być 
trzej szczere, muszą ooś załał- 
wiać. 


Lansując hasło e pracy partyjnej 
przy otwartych drzwiach, wymage- 
jąc od POP organizowania  oQGraa 
więcej tzw, zebrań otwartych, nie 
można zapominać, że należyte przy- 
gotowanie tych zebrań, czy po- 
wiedzmy ich jakość wysuwa się Ba 
czołowe miejsce w pracy in 
partyjnych 1 ich kierownietw a 
POP. 


PAŃSTWO KLASY 
ROBO(NICZE 


Spotkania dyskusyjne na powyższy temat zorganizował Klub Rzeszowskiej 
inteligoacj Twórczej wspólnie z KZ w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego. 
Pewnę wątki z tej dyskusji relacjomujemiy cytując publikacją Wojciecha Fuz- 


m—„duUż pierwszy głos w  dyskuaji 
wywołał protesty'. Padło mianowi- 
cie stwierdzenie, że robotn.cy są wła- 
ścicielami zakładu. 

Rzeczywiście, są właścicie.ami. ale 
nie tylko tego konkretnego zakładu, 
lecz wszystkich zaxładów w Polsce — 
oponowano zdecydowanie. Czy jednak 
czują się właścicielami, czy pracują 
jak dla siebie? 

W tej kwestii głosy były podzielone. 
Jeden z inżynierów z WSK wymienił 
konkretny przykład. Przychodzi do 
zakładu nowa  I[naszyrną, kosztowną 
1 nowoczesna. Praca na niej jest 
wygodniejsza, chociaż wymaga wyso- 
kich kwalifikacji 1 napiętej uwagi. 
Starzy pracownicy nie kwapią się de 
roboty przy tej nowej maszynie, 
Wolą swoje, sprawdzone stanowiska 
pracy, na których czują się pewnie 
i wiedzą, ile mogą zarobić. Zatem sta- 
wia się przy maszynie niedoświad- 
czoanego pracownika, który, mimo naj- 
== watów chęci, doprowadzą do awa- 

Były jeszcze mocniejsze, robotnicze 
głosy. Mówiono, że są w zakłądzie 
tacy, którzy tylko patrzą jak 

roboty. Gdy majster nie do- 
pilnuje — liczą, że się uda, że za- 
kład i tak zapłaci, Nie ma jeszcze 
zagrożenia, jeszcze obibokł czują się 


Digitized by (100 QL 


bezkarnie. Jeszcze jest tak, że inne 
przedstębiorstwa podxupują fachow= 
cow z WSK. Czy zatem robotnik jest 
winien fluktuacji kadr i brakowi rąk 
do pracy? 

— Potrzebny jest w zakładzie szy- 
stem motywacyjny — mówił kolejny 
z pracowników WSK — bo człowiek 
jest osobowością ekonomiczną 1 ro 
dzi się do biegu, de współzawodni- 
ctwa. W tak dużym przedsiębiorstwie 


"jak WSK trudno jest mierzyć efekty 


pracy. Ale nie ma innego wyjścia 1 
system motywacyjny trzeba wpro* 
wadzać. Bo zdarza się jeszcze tak, że 
przychodzi kierownik 1 prosi: , 
mi pan coś, żebym mógł swoim pra- 
cowntkom zróżnicować premie”. 


Robotnik powinien znać tryb z8- 
łatwiania spraw, wtedy jego 
na decyzje będzie bardziej realny — 
BL gą przedstawiciela mtodzieży £ 


„. Z troską mówiono © tym, po 
opróżniają się z chłopskich 1 robot- 
czych dzieci licea ogólnokształcące 
1 szkoły wyższe. Pracownicy nauko- 
wi uczelni podkreślali, że jeśli mło- 
dzież z rodzin robotniczych i cłhop- 

rodka Rp 
ra 
w terminie 1 z dobrymi ocenami...” 


TL. be ZY DP ZE Z 


4 


kronika 


20.VMI. == KE 
| zakończyła dniowe  ©bre- 
dy w Krośnie, poświęcone ocenie har- 
cerskiej akcji „Bieszczady %%'. Obrady 
prowadził? czionek BP KC Tadeusa Czecho- 


"partyjna "a — Członek RP, aekrclarz RC 


6.VIN.—2.1X.1964 r. 


POSIEDZENIA 

RZEZ ZORZORÓRZA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
COEEPATZEZEZRZ TE WE COZ ZZZTRZZOECZ ZATO WE TEZ 


 Biureę Pelliyczno : 
14.VRI. oceniie sytuację GpOENNO- 


na smńck uuawę t lietów do KC go 
KVI Piomum MNC, 

—. gapoznako mę z kAomacjam © prae- 
biegu aoi wmśwnej, | 
— BupOMAŻO BĘ s Żnłornmają © dual 
aoi archiwów park, | 
— zapoanato się ze sianem praygotowań 
ebchodów 46 roczniey napaści Niemniee 

ną Polskę, 

— zapozmado siĘ z rezukaami wiayty 
członka BP KC Lanłowo-ltiewoueyjnej 
Partń Kampuczy, przewodyuczącego 
Ruy Miniserów KRL Cnan SL 


— Blure Pelliycane: 
28.VIII. — wepólnie a przeddstawicieie- 


mi kieeww nictw ogolnokrajow ych 
organizacji związków zawodowych 
dokonało przeglądu węzłowych probie 
mów działainośc! sociaano-bytowej ae- 
weadów pracy, 

— dokonało oceny rozmiarów ©eraz sMA- 
nu zapobieganóa | awaiczania zjawisk 


patologii apolccznej wóród miodzie- 
ży. 


NARADY I SPOTKANIA 
CHORREDZ WKP RYZ OPER CEO 


19.VIII. — „oco, RC, premóser 
ojciech Jaruzelski | ochre- 
tarz KC Waldemar Świrgoń wzięłł 
 tdmał w manifestacji w Magnusoewie 
w 46 roomnicę  wałk NA przyc1ÓNG 


WareckoMagnuszewsk im. 


Mirosław  Mliiewski  wuiął 
udniał w inoncercie s okunji 6%enda 
sewolucjj w Rumunki. 


med projektem ustawy o ORMO i wy» 
sesia opimię na temat planu renian- 
eji ucnwaly XVI Pieum KC. Obrady 
prowadził członek RP, oectrotaru KE 
Mirosław Milewski, a wsią! w nie 
wułajat zaetępoa członka BP KC, m 
migter Obrony Nacodowej gen, kerowi 


— Zastępca ożonka BP, aczretawu  i<© 

Jan Główesyk przyjął zastępcę prene- 
aa i redaktora  naczeńnego  Agonefh 
Prazgowej „Nowowi' Kgora Miedwie- 
Bea. 


— Komieja Ochrony Zdrowia 
29.VIN. Ludności i Srodowiaka KC 
ebradowała ned reałiaacją żawesmyecjł 
gwiązanych z ochroną ścodowiaka ©- 
rage nad projektom ustawy © <€c!xov- 
nóe zdcowia, Obrady prowadnika exlou- 
kiai BP KC Zeflin Gczyb. 


39.VNHI. — W muoczystości pruchazania 
społeczeńaećwu Zamku Kró- 
lewakiego w Warszawie Wuięk udział 
eałonfkowie BP i Sekuetarimni KC: I 
aekrełtarz KC Wojciech Jarucelłski, 36- 
szef Cayrok, Zbigniew Mesoaec, Miire- 
sław Miiewaki, Tadensz Porcębeki, 43- 
bia Stwak, Mariaa Wośniak, Czesław 
Kiaaczak, Włodzimierz Mokrzysuczak, 
Marian Orzechewski, Fioriaa Gbwichi, 
Nenryk Bednarski, Waldemar Swie- 


goń. 


'— I sekretarz KC, premier Wojciech Ja- 


prezetski przyjął członka KC WSPR, 
ministra obrony WRL, gen. armii Laje- 
sa Czinege, W spotkaniu wziął udział 
następca członka BP RC, Minister 


ebrony narodowej, gen. broni Płorian 


Biwielni, | 
1 M. — Członek BP, sceretare KC 
j Kaaimierzy Barcikowski 1 
BAGŁĄDCA Członka BP KC, I sckret«xz 
KW Stanisław Bejger wznięti udsiał w 


W INSTANCJACH I ORGANIZĄCJACH 
ORRCZGZROZY FZ OE WRO ZP ZOJ AO POE WE AOR EO ORDO DOZ OŹRZO 


6.VIH. — W eganizacjach partyjcych 
wybrenych zakładów pracy 
scapoezęjy ażę bbonsultacje nad założe- 


ate planu reskizacji uchwały XVI 


rmama KO. - 


— I esredwu MEC, pecmócw 
13.WII. Wojcioch Jaruzelski oOdwie- 
Ga pracujących pray żniwach ron 
ów, załogi gospodasyw uaspołecznio- 
agch i poacowników  techmcanej 1 
handtowej obsługi wst w weż. płoe- 
kim | wieciawskime. 


46.V3l],  Szeretarz RC Zbigniew M 
a * chałek zagoanał się z peze- 
biegiem żmów oerae spodłeał się z at 
*wem partyjnym wej. wWoradskiego. 


— KW w Radocsału ebradowań, 
19.VWI. z udziałem partyjnych 1 
bezpartyjnych robotników, nad wdzia.. 
łem robotników w kierowaniu gospo- 
dwką. W obradach uczeginiczył na- 
Gtępca eużłonka BP, sekretera KC Włe- 
ddniunicea Mokrzysaczak. 


— KW w f%ierniowicach obradował mać 


ja  społecznmo-gospodarczego woje 
wódeywa w lah 1906—19%0. 


—]I swraara KC, premdw 
24.VN. Wejciceh Jaruncoiski adwie. 
GA lastyke Technologii Mektrono- 
waj i Nauwcowo-Prochilecyjne Owe 
wam Półprzewoiników CEMI w Wam 
asa wie. 


— Człon MP, ockretawe KC Mircaiew 
Młlowaki epoka] się z grupą móodzte- 
ty s woj. białostockiego ma cebome 
BGMP w Augustowie. 


31.VHI, 7 Sone BP KC Ała E- 
wak spotkał się z naucwmu. 
w  Kosnalnie, 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
GYRZEDZRZTEE ZZA WSO ZZRZOOTZPERNE STY GRZE POOR EZN ASD DAE 


waiąl udział kierownik Wydeiau XZa- 
graniczuego IC Ceesław Dęga. 


48.VIH, © Zstońceyła pobyt w Poisce 
delegacja piama „Al Bas”, 
<ugasm Socjalistycznej Parti Odrodne- 
ada Arebskięgo z Sych, z cenłonkżem 
KC, redalstorezn RSOGOŻR YCA Tarki 
Saxzkerom, Delcgację prayżął cnłoncz 
BP KC, mónieter Spraw Zagranicanych 
Mietaa Otmewski | zastępca czHonka 
BP, ockietaz NC Włeodsimiesz Me- 
 maycnesakK. | 
— załbończyłe pobyt w Polece głupa re- 
bkotażków radzżcokich — ostonków KĘ 
4 OKIR KPZR, Gości przyjął następca 
emoniea BP, sckuctawu MOC Wiedz" 
uałora  Molkurnysacnak, 


19.VHH. — Praewodniczący KP Dan 
j dcergea Jensena przyjął zar 
sępcę członka KC, I sekretarza KW 
w Koszalinie Nageniusza Jakubasska. 


21.W0N. — Sq PoDeraay REM 
prezydent SRR Nieolae CeR- 
uacacu przyjął cesmłonmica BP, eckcetacza 
KC Tadeusza  Perębakiege, który 
pruewodniczył polskiej deiagachi aa 
wwouzywiości ś©e0a SRR. 


Wstąpić 
do partii, 
właśnie teraz 


Ciąg dalszy ze str. 17 


— Uważamy byłą dyrektoe -"— 
podkreśla Krystyna — za dobrego 
pedagoga i mądrego człowieka. Ja 
mie mogę zrozumieć, dlaczego zacho- 
ję sią w tej sprawie właśnie 


Kolejną sprawą, która poruszyła 
społeczność nauczycielską tej szkoły 


był wybór nowego dyrektora. Jak - 


się dobrze przyjrzeć, właściwie nie 
jest to kolejna sprawa tylko dalszy 
eżąg tej poprzedniej. 


W szkole rozpoczęły się rozmowy, 
bonsultacje i spekulacje nad kandy- 
daturami. Większość nauczycieli była 
za kandydaturą cenionej, długoletniej 
nauczycielki, pełniącej funkcję I se- 
kretarza POP. Na zebraniu eałego 
grona niektórzy zaczęli robić „pod- 
chody” w stronę innego nauczyciela, 
z pięcioletnim stażem i pierwszym 
stopniem specjalizacji (tak, tego ta- 
mego). Po dyskusjach, sporach, 
sprzeciwach i chwilowych  zgo- 
dach zarządzono tajne głosowa” 
nie. Ściślej mówiąc poprosiła o nie 
kandydatka na dyrektora. I wygra” 
a. 


* 


— Te był sukces! — elieszy się 
Krystyna. — Nie tylko nowej dyrek- 
$or, ale całej naszej organizacji par- 
tyjnej. To była nasza kandydatura, 
a więc jednak... POP ma wpływ 
ij na całe grono pedagogiczne i ma 
decyzje. Inspektorat wybór zaakcep- 
*ował. No tak, zyskaliśmy dobrą dy- 
rektor, straciliśmy I sekretarza POP. 


Będą wybory. 


— Jak oceniasz (teraz swoją dccy- 
aję s grudnia 1960 roku? — pytam. 

— Tak samo, jak kiedyś — mówi. 
— Gdyby czas się cofnął, postąpiła- 
bym identycznie. A że wiedy trochę 
inaczej osobie wyobrażałam swoje 

tyjne jestestwo... no cóż cztery 

ta e mało, aby być dobrym dzia 
Jaczem, tego też trzeba się nauczyć 
i mie lekceważyć żadnych doświad- 
czeń. 

= Czy masz kontakt z siostrą? 


— O tak, losy zagnały ją na kra- 
miec Polski, zmieniła się nieco. Ma 
dwoje małych dzieci i inne kryteria 
oceny zjawisk; teraz wie, że nie 
może być żadnego hurra, i niech się 
świat wali, byle była „prawda; te- 
vaz wie, Że świat musi się ostać 
i musi się bezpiecznie żyć dzieciom, 
rodzinom, a „potrząsanie szabelką” 
mikomu nie jest potrzebne. 

— Utarłe się takie powiedzenie, że 
małeodzież jest „stracona”, że ma ken- 
sumpcyjny stosunek do życia... 

— Nie zgadzam się. Młodzież jest 
sazbudzona politycznie; to aaowocuje, . 


be w miarę dojrzewania będzie od- 
krywała ooraz więcej argumentów 
na „tak”. Oczywiście, w odkrywaniu 
tych argumentów musiny im pomóc, 
may, cała partia. 


WANDA ERBETOWSKA 


SPROSTOWANIE 


W poprzednitm numerze „Życia Partii" 
(195423) na Gkutelć yprzeoczenia wypad 


eze zdanie stało ałe, 
kapit ten krami: 

„Przez «wa kolejne dni przysłuchiwa- 
łem się w warszawskich Zakładach Me- 
ehanicznych im. Marcelego Nowotki 
dyskusji mna etwartych zobraniach par- 
tyjnych nać prebiemami przedstawiony” 
mi de Konsultacji po XVI Plenum KC — 
e. Były te jedne z 

w kraju. 


przez Biuro Po 
pi szych Zebra. 


słażb azynowych 1  hamdlowych, 
trwało ponad cztery Y. ę = 
reprezentujące aktyw pionów narzędzie 
wych — poenać trzy . 


- W-dniach 13—18 sierpnia br. przebywała w Polsce grupa robotników radzieckich ”' 


— członków KC KPZR i CKR KPZR. W skład jej wchodzili członkowie KC: Jew- 
gienij Klimczenko, Aleksander Kolesnikow, Władimir Tichomirow, członkowie CKR 
— Raisa Udałaja i Wasilij Małychin. Była to pierwsza grupa robotników, 
członków centralnych władz KPZR, która przybyła do naszego kraju w ramach 


_ umowy o współpracy pomiędzy PZPR i KPZR. 


! Celem wizyty było przybliżenie radzieckim 
działaczom partyjnym . warunków, w jakich 
działa PZPR i żyje polska klasa robotnicza. Ra- 
dzieccy goście zwiedzili kilka miast i zakładów 
- przemysłowych, m. in. Warszawę, Kraków, Ka- 
-. towice, Hutę im. Lenina, Zakłady Mechaniczne 
„Ursus”, KWK „Piast”, Hutę „Baildon”, Zakła-. 
dy Chemiczne „Oświęcim”, odbywając licznę 
spotkania z pracownikami tych zakładów. Dele- 
gacja uczestniczyła też w wielu spetkaniach z 
członkami centralnych i terenowych władz 
PZPR. Na zakończenie pobytu w Polsce jej 
członkowie przyjęci zostali przez z-cę członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR Wlo- 
dzimierza Mokrzyszczaka. W rozmowie uczest- 
miczył kierownik kancelarii Sekretariatu KC 
PZPR — Bogusław Kołodziejczak. Obecny był 
eadca-minister Ambasady ZSRR Wasilij Swirin. 


"Rozmowa x JEWGIENIU 


Wykorzystując pobyt delegacji w Połsce „ŻP* 
przeprowadziło rozmowę z jej przewodniczą- 
'eym, tow. Jewgienijem Klimczenke, członkiem 
'KC KPZR, Bohaterem Pracy Socjalistycznej, Ślu- 
|garzem narzędziowym w zjednoczeniu — Mińs- 
|| kie Zakłady Traktorowe im. Lenina. 


i — Szanowny Towarzyszy, delegacja, której 
ł 


przewodniczycie jest widomym odzwierciedle- 
wiem charakteru KPZR, rołń w niej robotników 


komunistów, jej linii programowej... 
| -—- Można tak powiedzieć, choć jest nas tu 


| (priko pięciu przedstawicieli. KPZR to partia — 


awangarda naszej klasy robotniczej, przewodzi 
ena społeczeństwu radzieckiemu. Klasa robot- 
micza jest podstawową bazą i oparciem dla na- 
szej partii. Interesy jej są interesami naszej par- 
44. Trzon partii stanowią robotnicy — komuniś- 
«i, jest ich więcej niż połowa składu partii. 
Członkowie — robotnicy zasiadają zarówno w 


sentralnych jak i republikańskich, obwodowych . 


- innych instancjach partyjnych. Realizujemy 
| teraz program XXVI Zjazdu KPZR, konkrety- 
| sują go uchwały Komitetu Centralnego. 


| Chcę podkreślić, iż narody Związku Radziec- 
kiego osiągają pomyślne wyniki. Na przykład 
mój zakład pracy systematycznie wykonuje pla- 
my z nadwyżką. Już od 53 kwartałów bez przer- 


wy utrzymuje w swojej branży we współza- 


wodnictwie pracy pierwsze miejsce. 


Program naszej partii to przede wszystkim 
Gxiałama na rzecz ciągłego podnoszenia warun- 
|Bków życia ludzi radzieckich poprzez intensywny 
sozwój przemysłu i rolnictwa, nauki i kultury, 
uwiepszanie organizacji produkcji, wzrost wy- 
| Gajności pracy, także przez dalszą automatyza- 
'eję procesów produkcyjnych, oszczędność su- 
sowców i materiałów, energii i paliw. | ! 
Integralną częścią naszego programu jest też 
walka o pokój. Jak wiecie tym kwestiom par- 
„ja i rząd radziecki, narody Związku Radziec- 
kiego poświęcają wiele uwagi i wysiłku. 


*'' — Dla nas kwestia więzi partii, jej. członków 


4 instancji z klasą robotniczą jest nader ważna. 
e2 


w tym kontekście nasuwa się pytanie o Wasze 


_ doświadczenia, o rolę t zadania w tym zakre- 
sie robotników — członków KC? | 


— Aby osiągnąć. swoje cele cała partia must 


"swą działalność prowadzić wśród ludzi, szczegól- 


nie wśród klasy robotniczej, przyciągając do 
siebie, dla realizacji swojego programu, wszyst- 


robotniczej, kołchozowego chłopstwa jak i in- 


. łeligencji. Nie ma u nas sprzeczności między. 


interesami robotników, pracującego chłopstwa 
i inteligencji. Cele i zadania są identyczne, jed- 
nak partia orientuje się przede wszystkim na in- 
teres robotniczy. 

"Lenin mówił, że awangarda jedynie wówczas 
spełnia swoje zadania awangardy, gdy umie nie 


= członków KC KPZR i CKR KPZR 


odrywać się od kierowanych przez siebie mas, 
gdy umie rzeczywiście prowadzić naprzód naj+ 
szersze masy. Lenin nakazywał „tkwić w sa- 
mym gąszczu życia robotników”. 


Te nauki staramy się realizować. Staramy się 
być „w gąszczu życia robotników” i jesteśmy 
wśród nich. Spełniają tę rolę organizacje par- 
tyjne. Ale między innymi robimy to i my, ro- 
botnicy — członkowie 'centralnych władz par- 
tyjnych. Także robotnicy — członkowie innych 


. instancji partyjnych. Be właśnie jako człon- 


kowie KC na co dzień pracując w swoich za- 
kładach jesteśmy wśród nich. 


'Do robotników i innych pracowników zakła- 
dów przenosimy treści 1 zadania nakreślane 


przez uchwały KC. Mówimy o nich i wyjaśnia- 


„kie najlepsze siły. I to zarówno spośród klasy | 


asze doświadczenia 


EM KLIMCZENKO, przewodniczącym d 


„Radzieccy goście na terenie Oświęcimia-Brzezinki. 


my je'zresztą nie tylko we własn 

pracy, również w innych piki PE „ 

cjach. Często czynię to w swoim zakładzie od 

cy w Mińskich Zakładach Traktorowych, al 6 wi 

nież i w innych na terenie Mińska. KPEPOP 
Właśnie jako członkowie partii i cz 

KC staramy się wspomagać działania as 

cji i instancji partyjnych, pomagać w organizo- 

waniu i wciąganiu robotników oraz kołchoźni 

ków do aktywnej, twórczej pracy, bo to jest 


klu i i i : 
3 do rozwiązywania Pa Pudnzejstych Za- 


Jednocześnie jako robotnik — członek KC, sta- | 
ram się dobrze poznawać nastroje robotników 
mojego zakładu, także tych, w których bywam. 
Pomagają mi w tym wspomniane spotkania, roz- 
mowy z robotnikami, rozmowy z. ludźmi w róż- 
nych instytucjach. Dlatego wiem czego ludzie 
oczekują, 


Te informacje wykorzystuję w swojej pracy 
jako członek KC. W ten sposób więź kierownic- 
twa partii z kłasą robotniczą rozszerza się. Tak 
zresztą postępują i inni członkowie centralnych 
władz partyjnych. Można powiedzieć, że infor- 


-" macje z „góry” przekazuję do robotników, zaś te 


gats 


1 


9. 


elegacji robotników _ 3 


z „dołu”, do centralnych władz partyjnych. Ta 
oczywiście, wpływa na ostateczną wersję doku- 
mentów partii i państwa. 


— Są t inne formy wiezł z klasą robotniczą... 


— Ależ tak! Nasza, robotników, obecność w 
centralnych i innych instancjach partyjnych 
oraz w zakładzie pracy to tylko jeden element 
więzi partii z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. 
Partia działa za pomocą różnych form, metod 
i instytucji. Działa przecież między innymi po- 


' przez swoich członków, również robotników, bę- 


dących radnymi w radach narodowych, także za 
pomocą członków partii — związkowców. U na$ 
związki zawodowe skupiają ogół robotników, 
pracowników inżynieryjno-technicznych i admi- 


- Fot. CAF MAMOT 
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Nad 
nową redakcją 
programu KPZR 


ZSRR trwają prace nad no- 
wą rudakcją programu KPZR, 


są materiały 
oceniające stopień sealizacji pro- 
gramu obowiązującego i wnioski 
określające nowe zadania. Jak 
stwierdza się w artykule redakcyj- 
nym opublikowanym w „Wopro- 
' sach Istorij”, kluczowym zagadnie- 
niem iesretycznej działalności par- 
tii na obecnym etapie jest rozwią- 
zywanie problemów _ planowego 
i wszechstronnego . doskonalenia 
rozwiniętego socjalizmu, praca nad 
nową redakcją programu KPZR. 


XXVI Zjazd partii — stwierdza 
czasopismo — zalecając Komiteto- 
wi Centralnemu przystąpienie do 
prac. przygotowawczych w tej dzie- 
dzinie, wychodził z sałożenia, że 
jakkolwiek obowiązujący obecnie 
program odzwierciedla prawidłowo- 
ści rozwoju społecznego a jego 
główne tezy saostały potwierdaone 
przez życie, to od momentu uchwa- 
lenia tego dokumentu upłynęło już 
ponad 20 Iat. Wiele z tego 0 zapi- 
sano w Programie, e czym także 
mówiono na czerwcowym plenum 
KC KPZR w 1983 roku, zrealiso- 
wano. Jednocześnie znalazły się w 
nim pewne sformułowania, które 
nie w pełnej mierze wytrzymały 
próbę czasu, ponieważ zawierały 
elementy nie odpowiadające rze- 
ezywimości, wybieganie w pzy- 
*zlość, nieuzasadnionego wnikania 
"w szczegóły. 

Książka pł „XXVI Złazd 
KPZR: jedność teorii i praklyki”, 
która niedawne ukazała się, ma 
takie ścisły związek u przygetowy- 
waniem nowej redakcjh Pregramu 
partii. Zawiera ena artykuły | prze- 
mówienia przyw. 
du opublikowane w 
Wśród nich, przemówienia Andre- 
powa i Czernienki wygłoszone na 
(19835 pienum KC 
KPZR (rezpałrywałe one zagadnie- 
mia pracy ideeslogicznej | macowe- 
-pelityczaej), artykuły G. Alijewa 1 
W. Kuzniecewa, M, Gorbaczowa ©- 
ras innych przywódców partyjnych 
i rządowych ZSRR. 


Pubiikowane 


Kwestia 
tożsamości 


NRD ukazało się sporo pu- 

blikacji zmierzających do 

wyjaśnienia kwestii związa- 
nych z tożsamością republiki. Ich 
podstawą był artykuł opubiikową- 
„ny w lutym br. w organie tcorety- 
cznym KC NSPJ „Einhcit”. Arty- 
kuł ten zatytułowany: „Socjalizm 
1 historyczne dziedzictwo NRD” 
stwierdza, iż _ proces da:szego 
kształtowania rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego w 
NRD stawia wymagania  rów- 
nież w kwestii precyzowania mar- 
ksistowsko-leninowskiego obrazu 
historii i pogłębienia w _społe- 
czeństwie świadomości historycz- 
nej. Zdaniem  „Einheit”,  wzbo- 
gacanie ji pogłębianie socjalisty- 
cznego obrazu historii winno 
uwzględniać fakt, iż wraz x rea- 
lizacją socjalizmu, w NRD kształ- 
tuje się nowy typ narodu nie- 
mieckiego, a mianowicie  socja- 
listyczny naród niemiecki. Z tym 
wiąże się potrzeba posiadania wła- 
snej historii, własnej wiedzy o ca- 
jej przeszłości narodu niemieckie-. 
go. Zrozumiałe jest — stwierdza 
„Einheit”, iż główne zainteresowa- 
nie koncentruje się na wydarze- 
niach i procesach rewolucyjnych, 
na działalności mas ludowych, 
szczególnie zaś klasy robotniczej, 
ponieważ NSPJ i NRD są spadko- 
biercami wszystkiego €o postępowe 
w historii narodu niemieckiego. 
Jednakże wszelkie ograniczenie 
historii wyłącznie do elementów 
rewolucyjnych i historycznych jest 
socjalizmowi obce. Socjalistyczne 
społeczeństwo przyjmując historię 
bez jakichkolwiek „xzawężeń”, je- 
dnocześnie bierze u niej to wszy- 
stko, ©0 2 punktu widzenia realne- 
go socjalizznu może być pożytecz. 
ne dla duchowego życia kształtu- 
jącego się w NRD socjalistycznege 
marodu niemieckiego. 


40 rocznica 
ludowej 


Bułgarii 


Przed czterdziestoma laty siły po- 
stępowe Bułgarii pod przewodnie- 
twem komunistów  ebaliły rząd 
współpracujący z Niemcami i powo- 
łały władzę ludową antyfaszystow- 
ską. Powstanie ludowe wybuchło, 
gdy Armia Radziecka wkroczyła na 
terytorium Bułgarii. Wtedy to w no- 
cy z 8 na 90 września 1044 roku od- 
działy partyzanckie we współdziała- 
miu se strajkującymi robotnikami 
które przyłączyły się do powstańców, 
epanowały Sofię. Utworzony reostal 


„rząd Frontu Ojczyźnianego. W skład 
fego rządu wchodziły 4 partie poli- 
tyczne i bezpartyjni, reprezentujący 
różne programy i ideologie. Zadania 
nowego rządu określone zostały jako 
początek rewolucji socjalistycznej. 
Front Ojczyżniany zorganizowała 
Bułgarska Partia Komunistyczna i w 
rządzie, który powstał, była siłą do- 
minującą. Rząd ten natychmiast po 
ukonstytuowaniu się wypowiedział 
wojnę Niemcom. Armia Bułgarska, 
po usunięciu z jej szeregów oficerów 
faszystowskich, włączona została do 
działań bojowych po stronie Armił 
Radzieckiej. Walczyła ona o wyzwo- 
jenie swojego kraju, a następnie na 


terytorium Jugosławii, Węgier 1 Au- 
strii. 

W 1945 roku zniesiona zostala mo- 
narchia i proklamowano republikę 
ludową. W rezultacie przemian ustro- 
jowych, Bułgaria stała się nowoczes- 
nym państwem socjalistycznym. O- 
becnie, w dziedzinie gospodarczej, 
realizowany jest szeroki program in- 
tengyfikacji prodkucji wspierany re- 
formą ekonomiczną. 

Na Konferencji Partyjnej w marcu 
1984 roku wysunięte zostało haslo 
„wysokiej jakości we wszystkich 
dziedzinach i na każdym odcinku”. I 
to zadanie, jak podkreśla prasa buł- 
garska, jest pomyślnie realizowane. 


GDZIE MIESZKAJĄ 


MARSJANIE? 


„Rewizjonizm w Republice Fede- 
ralnej nie tylko istnieje, lecz staje 
się coraz bardziej agresywny. Nigdy 
jeszcze, od czasu uznania przez 
RFN w układach 2 krajami socjali- 
stycznymi obecnych granic w Eu- 
ropie, w masowych wiecach orga- 
nizacji rewizjonistycznych wie %- 
czestmiczyło tak wielu czołowych 
przedstawicieli rządu i partii rzą- 
dzących, żak latem 1984 r.” 

Nie są to słowa i oceny masze, 
choć współbrzmią z tym jak my, 
nad Wisłą widzimy rozwój niektó- 
rych zjawisk w Republice Fede- 


ralnej Niemiec. Zacytowane zdania 


fragmentem dokumentacji pgre- 
= um Związku  Antyfaszyctów 
(PPN) zyski so w Bona w 
Skutkń wzrostu | rewizjonistycz- 
wych nastrojów w RVN dotykają 


nas bezpośrednio. Można w wm - 
miejscu sra Ę | „prod e- 
płacanych w fenigac i 8- 
markach, a adresowanych do wła-- 


ściciek gospodarstw rolnych na 
Ziemiach Zachodnich, możne Przy- 
poemnieć kontury map upowszech- 
nierych w RFN e konsekwentnie 
stosowaną przez przywódców ziom- 
kostw terminologią geograficzną. 
Można przypomnieć e wydanej w 
RFN dokwmentacji „krzytwd” ja- 
kich doanak przesiedleni. z Ziem 


Zachodnich na mocy decyzji wiel- 


kich mocarstw. Nie od rzeczy bę- 
dzie przypomnieć © częstych e- 
świadczeniach panów Hupki, Czai, 
którym sekundują chadeccy polity- 
cy zasiadający w Bundestagu i w 
pządzie republiki federalnej. Sę 


wśród tych głosów również poszu- . 


kiwacze rzekomej milionowej 
mniejszości wiemieckiej w Pelsce. 
W tej ostatniej kwestii, stosunko- 
wo nowej, I sekretarz KC PZPR 


* Szym 


few. W. Jaruzelski wypowiedział 
się w Sejmie PRL 22 lipca: „Ci, któ” 
rzy sza Łabą odkryli nagle w Potb- 
sce ponad milionową „mniejszość 
niemiecką”, z równym  powodze- 
«siem mogliby odkryć mieszkańców 
Księżyca”. 

Czy warto pamiętać e tych wszy- 
stkich przejawach wzrostu aktyw- 
ności rewiz ? Dziś słownic- 
twe „poszukiweczy” jest delikatne, 
w miarę oględne. A jutro? Bo jeśli 

eć w przeszłość sietrudno 


dostrzec analogie... 


przyp. red.) Dostrzegomy w spole- 
czeństwie zachodnioniemieckim 
również kręgi i siły wenające euro- 
pejskie realia. Tylko na tej drodze 
Republika Federalna Niemiec mo- 
glaby się rzeczywiście przyczynić 
Go poprawy stosunków. Wschód— 
Zachód. Sprzyłałoby to również na- 
stosunkom _dwustronkym, 
rozszerzamiu kontaktów, konstruk- 
korzystnej 


Wybór drogi należy do rządu 
$ społeczeństwa RepubNki Federal- 
nej Niemiec. 


Fa. Pytanie: „Gdzie mieszkają Mar- 


jamie?” kierujemy Go tych przedstawie 


eżgli ziłómkestw miemiechkich, którzy m6- 


' wiąe © europejskich realiach sprawiają 


wrażonżię jakby spadli z Księżyca. 


nistracyjnych. Partia działa też w Komsomole 
za pośrednictwem młodych członków partii, bę- 
dących jeszcze komsomolcami, wśród nich wielu 
jest robotnikami, | 


". Wspomnę tu o rozwijającej się formie konsul- 
tacji. Wiele różnych spraw przed ich rozwiąza- 
niem, decyzją, przed ich podjęciem jest konsul- 
towanych z robotnikami. Konsultacje organizują 
KZ, POP, OOP, grupy partyjne. Chodzi tu o 
uwzględnienie sądów, opinii, woli, krytycznych 
uwag załóg robotniczych. To jest już stała me- 


postępowania partii. Uczestniczę w tych' 


toda 
konsultacjach, M. in. odbyliśmy konsultacje w 
naszym zakładzie na temat jego rekonstrukcji, 
zmiany technologii produkcji itd. Były to in- 
teresujące rozmowy I dyskusje. | 


Wspomnę też e ustawie 

i dz © cep sery ska gadać 
wciąż rozwi cym wpływom i uprawnie- 
niom załóg zakładów, rangę Rajwydazą Bo usta= 
| wy. Ustawa daje kolektywowi pracowniczeme 


_kompleksowemu 


Rady Najwyższej 
iczym. Nadała ona 


| oarack załóg id, Ep 


szerokie kompetencje ! pełnomocnictwa, prawa 
4 uprawnienia. To ważny dokument sprzyjający 
rozwiązywaniu . wszystkich 


problemów załogi, łączeniu zadań produkcyj- 
nych ze sprawami bytowymi oraz wychowaniem 


ideowym i moralnym. De działania kolektywów 


robotniczych nasza partia przywiązuje dużo uwa- 
Gi, jest to wszak istetny składnik demokracji 
wewnątrzaakładowej, także — wciągania robot- 
zików de mrządzania zakładem pracy. Ta usta- 
wa jest dajś podstawowym dokumentem, na pod- 
stawie którego pracują i żyją przedsiębiorstwa 
i kolektywy robetnicze. | 

Może jeszcze o kontroli partyjnej, nie tej we- 
wnątrzpartyjnej, lecz tej partyjno-społecznej. 
Otóż jest to też ważny 
ti. KZ, POP, OOP, sprawują kontrolę nad tym 
jak powstają plany i jak są realizowane, jak 
Gziałają organizacje społeczne, także jak pra- 
cuje administracja, jak jest realizowana opieką 
gocjalna, bezpieczeństwo i higiena 


ent działania par- 


| m. Czy moge prosić o kilka refleksji z pobytu 


wo naszym kraju? 
— W Polsce byliśmy tydzień. To zarazem du- 
żo i mało. W tych zakładach, w których byliś- 


" my odbyliśmy wiele bardzo pożytecznych spot- 


kań, rozmów i dyskusji z robotnikami — akty- 
wem partyjnym PZPR i aktywem związków za- 
wodowych. Sądzę, iż były one pożyteczne obu- 


stronnie. Towarzysze polscy interesowali się na- 


szymi problemami. Opowiadaliśmy im chętnie 
© naszej pracy, naszych związkach zawodowych, 
© pracy partyjnej, o życiu radzieckich robotni- 
ków, o formach ich odpoczynku, współzawodnic= 
twie pracy itp. My zaś interesowaliśmy się Pol- 
ską, życiem polskich robotników, pracą organi- 


zacji partyjnych i związkowych. Zadawaliśmy 


sobie wiełe różnych pytań. Ciekawe i pożytecz- 
ne były rozmowy z działaczami centralnymi i te- 
renowymi PZPR. Był to pobyt pracowity, ale jes- 
tem też bogatszy © Wasze doświadczenia. .'. 
| " Rozmawiał EDWARD GRZELAK 


'mowo 


Centralizm panował długo i wy- 
warł wpływ na wszystkie dziedziny 


"życia. Nawet na język. Zasada kie- - 


rowania dyrektywnego (też jeden 
z pleonazmów, podobny do wracania 
z powrotem czy zaczynania od po- 
czątku) oparta była na pryncypial- 
ności. Władza decydowała — kto 
jest za? Kto przeciw? Nie widzę, nie 
słyszę. Owa: pryncypialność przeszła 
do języka z całą: siłą swego znacze- 
nia i brzmienia. Gdy się o czymś 
mówiło, wypadało zaznaczyć, że roz- 
toczone tutaj właśnie perły myśli są 


-_ Pryncypialność 
_ zasady 


| wyrazem pryncypialności stanowi- 


ska. Z wolna sam wyraz obrósł ta- 


"kim  majestatem, że zaczęło się 


mówić e pryncypialnych poglądach 
©G telewizyjnej dyskusji uczestników 
Forum Wyższej Szkoły Nauk Spo- 
łecznych dowiedziałem się nawet, że 
istnieje zasada uważana za centralną 
t pryncypialną). Kiedyś usłyszałem, 
że Marszałkowska jest pryncypialną 
ulicą Warszawy. Maluczko a docze- 
kałbym się skargi podwładnego ma 
pryncypała, gdyby nie to, że dzisiaj 


- powszechnie zastępuje go szef. 
Otóż pryncypialność kierowania 


dyrektywnege sprawiła, że wraz 
z dyrektywami spływał na kierowa- 


nych stosowny język, którym naśle-- 
. żało wyrażać uznanie dla decyden- 


tów. A był to język uroczysty i pod- 


- niosły. Podnosiło się problemy kaz- 


dynalnej natury: których wiodącą 


micią była mobilizacja załóg wokół 
, programu, mającego na celu renli-.- 
aację manewra gospodarczege. Pro- 


testowałe się wobes knowań impe- 


rialistów i walczyło przeciwke war- 
„ chołom. Wszystko w imię dynasicxz- 


nego rozwoju. . Ę 
Co nam zostało z tych lat? 
Straciły wiarygodność podniosłe 


stwierdzenia, głoszące, że „Polak po- 
trafi”, bo osiągnął już miejsce w 
. pierwszej dziesiątce państw przemy- 


słowych. Unika się, i słusznie, hur- 
caoptymistycznych dytyrambów, któ- 
rymi propagandziści minionej deka- 
dy usiłowałi krzepić przygasającą 
wiarę w lepsze jutro. Przyzwycza- 


jenie jest jednak drugą naturą. Jeśli 


w jakiejś dziedzinie odnotowano po- 
stęp, to się czyta, że jest to dalszy 
postęp. Jeśli jest krok do przodu, te 
musi być kolejny, bo zwyczajny nie 


. wystarczy. 


"ojczysta... 


'a co można by uzupełnić w ten spo- 


_ porter popularnej gazety warszaw- 


. Można to napisać w tem sposób: „W 


+ 


. Pryncypialność zasady, że albo_do- 
brze, albo nic, po tylu latach odbija 
się -czkawką urzędowego optymizmu. 
I właśnie ten optymizm, bardzo dzi- 
siaj niepopularny, wymagał zamien- 
nika, który nie nawiązywałby do. 
niesławnych deklaracji bez pokry- 
cia, z drugiej jednak strony nie sta- 
nowiłby pożywki dla malkontentów. 
Spośród rekwizytów ' wyrzuconych 
niedawno do łamusa, jedna tylko 
pryncypialność nadawała się jeszcze 
do użytku. Wyraz, którego słowni- 
kowe znaczenie („zasadniczy, głów- 
ny; opierający się na trwałych za- 
sadach; trzymający się wytrwale 
określonych zasad”) nie wymienia 
tej cechy, która wynika z praktyki, 


zób: „pewny siebie; nie podlegający |. 
dyskusji; wykluczający możliwość 


45-4ą rocznicę wybuchu M 

wejny - światowej 

stwo Łączności rozpoczyna 
wieloletni cykl wydawniczy <Znace- 
ków pocztowych pod nazwą „Wej- 
na obronna 1939 roku”. Seria tą 
przez kilka lat przypominać będzie 
naszemu społeczeństwu przy pomo- 
cy znaczków pocztowych wielkie bi. 
twy, bohaterskich żołnierzy jak 4 
ich wybitnych dowódców: 


sprzeciwu”. Otóż tem wyraz znako- 
micie pasuje do sytuacji, które wy- 
magają zdecydowanych posunięć. 
Przychodzi np. szef i powiada, że 
trzeba podnieść ceny za postój sa- 
mochodu na parkingu etrzeżonym 
1 takiego stanowiska nie można ina- 
czej nazwać niż pryncypialne, bo lo- 
giczne to nie jest. Nawet jeśli w ar- 
gumentacji słyszy się, ża można za- 
obserwować całodniowe zajmowanie 
stanowisk postojowych w najban- 
dziej deficytowych w łe miejsca 
punktach miasta — jak napisała ve- © ( września br. wydana zosta- 
ła pierwsza tego typu emisja skła- 
dająca się z dwóch znaczków po- 
<cztowych, które zostały zaprojek- 
towane przez artystę plastyka An- 
drzeja Raicerzaka. 


skiej. | 

Tak, ałe mamy również. obóa 
przeciwny, wobec którego należy za- 
A wne Toacypaa somake: wiono: wartości 8 zł — Obronę. 
polskiego Wybrzeża a dosłownie 


DOBRA! MOGĘ ByĆ | 
++» APOTEM SIĘ ZOBACZY,,, 


Minister- . 


Na znaczkach - 
poszczególnych wartości przedsta- . 


DEMOKRATĄ ł 


> 


'millionowych nakładach. W dnię 
wprowadzenia do obiegu  poczłto- 
wego (1 września br.) Urząd Po- 
człowy Warszawa 1 stosował oko- 
licznościowy kasownik pocztowy a 
w sprzedaży były ozdobne koperty 
pocztowe FDC. 

© Z okazji 45-tej rocznicy wy- 
buchu wojny światowej wiele u- 
rzędów pocztowych w naszym kra- 
ju stosowało okolicznościowe  ka- 


DLA FILATELISTÓW. 


sowniki pocztowe między innym 
w: Kutnie, Gdańsku, Gdyni. i 
© Dia uczczenia 45-tej rocznicy 
Okręg Łódzki Polskiego Związku 
Filatelistów organizuje w drugiej 
połowie września br. Krajową Wy- 
stawę Filatelistyczną pod nazwą 
„Obozy jenieckie 1539—1945”. - 
"Celem tej wystawy jest upamięt- 
nienia walki i martyrologii żołnie- 


kołach rządowych coraz bardziej 
wyraśnie zaczyna krążyć w powień- 


rzu widme strajka górników, z poku 


1974, w wynika którege doszło do 
upadka konserwatywnege premiera 


, Edwarda Heatha”, Widmę strajka, 
które krąży w powietrzu corax bar- 


dziej wyraźnie i w dodatłeu w ke- 


U 


łach rządowych to niezwykie pryn- 
_ eypialny trop stylistyczny. . ę 


Tam, gdzie nie obowiązuje mate- 
rialistyczny pogląd na świat, wywo- 
ływanie duchów jest nie tylko za- 
jęciem  nadobowiązkowym, jak u 
nas, ale należy również do pryncy- 
pialnych zasad sprawowania władzy. 
Bo u nas stwierdza: się krótko: 
„Walka o jakość musi zająć miejsce 
nadrzędne w całej strukturze celów 
działalności gospodarczej zarówno w 
skali gospodarki jak i poszczegół- 
nych przedsiębiorstw”, | 


Co z tego, że bełkotliwie. Najważ- 


niejsze, że pryncypialnie. . 


IBIS 


złotych — fragment 


"na papierze kredowanym w wielo- 


Kępy Oksywskiej z podobizną płk. 


Stamisława Dąbka, dowódcy lądo- rzy yvolskich, którzy w latach 1939— 
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1915 znalęźli się w obozach jeniec» 
| kich. Wystawa ta upamiętniona z0- 
stanie okolicznościowymi kasowni= 
kami pocztowymi jak i innymi wy- 


wej obrony Wybrzeża, wartości 6 
bitwy nad 
Bzurą wraz z portretem dowódcy 
Armii „Poznań” generała Tadeusza 


Kutrzeby. dawnictwami przygotowy wanymi 
Omawiane znaczki wydrukowane  P'ZeŁ Komitet Organizacy jny. 
zostały techniką  rotograwiurową 
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Czy wyriki badań prowadzonych na uczelniach będą wykorzystywane w praktyce? To zależy zarówno od przemysłu, jak i szkoł wyższych... Na zdjeciu: w la- 
boratorium Instytutu Zootechniki bydgoskiej Akademu Techniczno-Kolniczej. 


jerwsze dni października kojarzą się trady- 
cyjnie z początkiem roku akademickiego, Ce 
przyniesie 270-tysięcznej rzeszy studentów 
nowy rok akademicki inaugurowany w 587 pol- 
skich uczelniach? Czy spełni oczekiwania | po- 
trzeby tych wkraczających pe ram pierwszy 
w mury uczcelai i tych, którzy mają już za sobą 
rok, dwa lub trzy studenckiege żywota? Wielu 
z nich a nierekojem i ciekawością oczekuje po- 
znana swych nowych wykładowców i profeso- 
rów. Jacy będą? Życzliwi ezy obojętni, surowi 
czy pobi „liw., zaajyażowami w bieżące życie czy 
stojący na uboczu? Pytania proste, ale przecież 
dotyczą tych dwóch najważniejszych funkcj 
szkoły wy-seej: nauczania | wychowania. 
Niebokoe które wiążą się s wykonywaniem 
przea uczelnie owych funkch nurtają również 
dorosłych Wyrazem lege były głosy w dyskusji 
| niektore wnioski sformułowane ma XVI Ple- 
num KC PZPR. Przebijała w mich troska © tu 
aby mioda unteligencja była nie tylko światła 
i dobrze wykształcona, leca również, aby wy- 
nosiła z uwczelm sysem morainych wartości nie- 
zbądnych w pracy dla socjałletycznege państwa. 
Ub.euiy rok akademicki przebiegał w wielu 
uczelniach pod znakiem walki politycznej. To- 
czyła się ova zarowno wokół formuwowania sta- 
iutów uczelmi, jak | wyborów włada akademie- 
kich. Ziudzeriem byłoby mniemanie, iż wraa 
a akonstywiowa cm się owych władz walka pe- 


Ktycma została rakończona. Dlatege przed ucze!- 
nianynu Oorpaunizacjami partyjnymi stoi duże 
trudnych i skomplikowanych zadań. Wśród nich 
istońny jesź problem konsekwentnege wdrażania 
w szkołach wyższych procesu socjalistycznego 
wychowania, na które sklada się — oprócz 
kształcenia sawodowege — polityczne | kleolo- 
gicanę,  Wyksmńałcemi  spocjaliści, opuszczając 
mury uczelmń będą w przyszłośc pełnić różne 
funkcje, w tym rówuież kierownicza. 


Ważnym ogniwem procesu wychowanła |lest 
aktywizowanie studentów w erzanizacjach mło- 
dzieżowych. Faktem jest, iż nie są ane zbyt moc- 
ne, bowiem studenci starszych lat masowo de 
nich nie wstępują. Faktem też jest jednak, iż 
każdy nowy rocznik wykazuje ooraz większe za- 
interesowanie działalnością tych  organ:zacji. 
A im pourzeba wsparcia i pomocy, szczewólnie 
w prograanowanm działalności. Naturalnym ich 
sojusznikiem i doradcą powinny być organizacje 


par ty me. 


FOŁ CAF — ZOŁNOWSKE 


leczelnie te placówki nie tylko o charakterze 
dydaktycznym, lecz i naukowo-badawczym. Stąd 
też ich obowiązkiem jest wpisywanie do zalożeń 
reformy gospodarczej mechanizmów, które ze- 
spolą naakę s gospodarką. Wzrost udziału naukń 
,w rozwoju kraju wymaga nie tylko postępu wie- 
dzy technicznej ale także zwiększenia jej wye 
korzystania. Na tym polu wiele jest jeszcze de 
zrobienia. Opóźnienie Polski wobec światowege 
poziomu nauki, wiedzy technicznej i jej zasto- 
sowuń w przemyśle może stać sie barierą bardze 
wudną do pokonania na drodze naszego rozwoju. 
Dlatego też przed nauką stoi poważne zadanie 
uczestniczenia w roawiązywaniu problemów obe- 
cnej syluacj  goepodarczej | kształtowania bazy 
materialno-teehnicznej przyszłego rozwoju spo- 
łeczeństwa. 


W realizacj tej drugiej — jakże ważnej fum- 
kcj uczelni — zabraknąć mie może inspirator- 
skiej roli erganizachi partyjnych. A szczególne 
pole de działania mają one w pozyskiwaniu dla 
polityki naszego państwa tej cześci środowiska 
naukowego, która Ł pozycji obserwatora patrzy 
na rozwój wydarzeń. Oby w rozpoczynającym 
się roku akademickim ooraz więcej ludzi nauki, 
angażując własne zdolności i twórczy wysiłek 
na rzecz rozwoju socjalistycznej Ojczyzny. w ta- 
kima duchu kształciłe i wychowywało posolcnie 
naszej młodej intelgencji. Gaudeamus! 


4 


lach Przemysła Dziewiarskiego „Mewa* w Bilgoraju na ple- 
Z oceniono jakość pracy i produkcji w br. W dyskusji otwarcie 
pwana, jakie czynniki obniżają jakość produkcji niezależnie od 


st do naprawienia w tym względzie w samym zakładzie. 


tyczyn braku 


cytmiki pracy 
dzy ze „Stilonu” i innych zakładów. Wpływa to na obniżenie 
) nowoczesnych automatów dziewiarskich kmportowanych ©- 


Wyższy lot „Mewy” 


RS. Niemało jednak zależy od nas smunych — wskazywał to- 
ik mp. powód zmniejszenia się liczby znaków jakości na wy- 


' upatrywano w 


)biorstwie powołano zespoły ds. analizy zatrudnienia, mające 
ć kierunki jego racjonalizacji. Na plenum stwierdzono, że ok. 
i zatrudnionych to pracownicy administracyjni oraz. dniówkowi. 
możliwość poprawy tych proporcji na korzyść pracowmików 
produkcyjnych. Postanowiono konsekwentnie dopasowywać 
do potrzeb zakładu i produkcji „a nie tworzyć etatów dla 
wnioski : 


rzyjął konkretne 


morząd 
wyborami 


)rganów Przedstawiciel- 
orządowych KW w Pi- 
1owała stan pracy par- 
morządach mieszkańców 
owania do zbliżającej się 
/borczej. Zlustrowano w 
iele komitetów osiedlo- 
odowych i domowych, 
, że sporo jest już przy- 
Jętnej integracji sił mie- 
jedli i nawiązywania w 
mieszkania współpracy 


— mwierdzono — są nieregularne 


zakładowej farbiarni i suszarni. 


ceciem pełniejszego wdrażania refor- 


erzanizacji partyjnych, społecznych, 
młodzieżowych i PRON. Jednak czę- 
«to wśród aktywu sarmorządów słabo 
zna się projekt statutu samorządu 
mieszkańców, nad którym właśnie 
trwa dyskusja. 


W okresie do rozpoczęcia kampa- 
nii wyborów do organów samorzą- 
du przeprowadzone zostaną w woj. 
pilskim spotkania instruktażowe dla 
partyjnych działaczy samorządu mie- 
szkańców. Postanowiono otoczyć ©- 
pieką te organizacje partyjne i komi- 
tety osiedlowe, które mają trudności 
w nawiązaniu współpracy między Ba- 
morządem a organami administracji. 
Od człomków partii pełniących kie- 
rownicze funkcje w administracji 
państwowej i gospodarczej wymagać 
się będzie obecnie nawiązania kon- 
kretnej współpracy z samorządem 
mieszkańców 41 udzielania mu po- 
mocy. 


omisje kontroli partyjnej w woj. piotrkow- 
K skim nasiliły działania dla wzrostu dyscyp- 

liny ezłonków partii | zwalczania postaw 
niegodnych PZPR-owca. Sygnalów o takich po- 
stawach dotarczają m.in. listy, kierowane przez 
łudzi pracy do komisji kontroli. Nie zawszę są 
© — niestety — sygnały dostatecznie uargu- 
mentowane, stąd potrzeba dokładnego ich 
sprawdzania. Np. w 1 półroczu br. piotrkowska 
WRKP rozpatrzyła ogółem 92 sprawy, tj. m.in. 
44 skargi i 39 spraw odwoławczych. Z rozpa- 
trzonych skarg | anonimów wynika, że ok, 50 
proc. zarzutów zostało potwierdzonych w postę- 
powaniu wyjaśniającym. Byly to zarazem mało 
istotne nieprawidłowości bądź uchybienia, nie 
dające podstaw do stosowania sankcji partyj- 
nych lub służbowych. 


Anonim - też sygnał 


Kogo i czego najczęściej anonimy dotyczyły? 
7 reguły — esób na kierowniczych funkcjach, 
które antorzy listów posądzali e ciągnięcie ze 
stanowiska korzyści esobistych, a także stosun- 
ków międzyludzkich w zakładach pracy. W skar- 
gach, pod którymi podpisują się ich autorzy pod- 
noszono na ogół sprawy osobiste, niesłuszne 
zwolnienia z pracy, a także m.ut. niewłaściwe 
zdaniem rodziców, taktowanie wczniów przez 
nauczycieli. Niepotwierdzenie się poważnej czę- 
ści zarzutów w anonimach i listach podpisanych 
nie oznacza, że w sygnałach od obywateli nie 
ma także istotnych faktów. Towarzysze z WKKP 
przeprowadzii w I półroczu 13 rozmów profi- 
laktycznoostrzegawczych ra nieprzestrzeganie 
statutu partii, naruszanie norm etyczno-moral- 
nych, dyscypliny partyjnej i niegospodarność. 

Terenowe komisje kontroli partyjnej przepro- 
wadziły w tym czasie m.in. 18 rozmów z ezłon- 
kami partii naruszającymi normy statutowe, Po- 
zytywnymm zjawiskiem w pracy organizacji par- 
tyjnych jest samodzielne podejmowanie decyzji 
e karze partyjnej — 98 proc. tego typu decyzji 
podjęły estatnio w województwie same POP. 


Plastycy 
dla pokoju 


POP działająca we wrocławskim Zwłązku 
Twórczym Plastyków zorganizowała letni plener 
malarzy i grafików w miejscowości Szczodre 
w tym województwie. Zaproszono na plener tak- 
że plastyków z NRD i Czechosłowacji. Towa- 
rzysze ustalili, że tematem prac plenerowych bę- 
dzie problem „Plastycy dla pokoju”. Powstało 
kilkaset tych prac, zaprezentowanych na dwóch 
wystawach. Jedna obrazuje dorobek 40-lecia, 
druga grupuje prace nawiązujące do powrotu 
ziem zachodnich i północnych do Macierzy. 

Dzięki konsekwentnemu działaniu podstawo- 
wej organizacji partyjnej w środowisku wroc- 
ławski Związek Polskich Malarzy i Grafików 
zrzesza obecnie ponad 100 członków, czyli 1/3 
czynnych zawodowo plastyków tej branży w wo- 
jewództwie. Jednym z celów, jakie stawiają so- 
bie towarzysze z POP, jest integrowanie śro- 
dowiska plastyków wokół celów i zadań socja- 
kHstycznej polityki kulturalnej i wykazywanie, że 
nasz kraj nie jest „kulturalną pustynią”, jak sta- 
ra ora, to sugerować antysocjalistyczna propa- 
ganda. 


OTWARTE PROGRAMY 


akładowych programów 
Inościowych powinna 
wartość, stałe uzupełnia- 
reślane w czasie zebrań 

| ebrad  egzekutyw 

woj. częstochowskim, 
)rych sumowano ostatnie 
rezultaty tych progra- 
pczano zadania do końca 
są programy np. w Czę- 
h Zakładach Materiałów 
gdzie początkowo plano- 
© półroczu br. uzyskać 
rzędu 11,8 mln sł, a po 
| podsumowaniu okazałe 
zędzono 14,6 min sł. Or- 
artyjna w CrZMB uznała, 
(oe możliwe dzięki sta- 
bogacaniu zakładowego 
gzczędnościowego © ROwe 


inicjatywy. Uruchomiono tu np. an- 
tyimportową produkcję końcówek 
stalowych typu  D-l, uzyskując 
oszczędności 4% mln zł. Wkłady do 
popularnego długopisu Zenith-4 są 
od niedawna, dzięki zakładowym Ta- 
cjonalizatorom, robione z tworzywa 
sztucznego, co umożliwiło wzrost ich 
produkcji do 473 tys. sztuk, a war- 
tościowo — e 10 mln zł. Zmoder- 
mizowano w długopisie mechanizm 
przyciskowy, oszczędzając na mate- 
rinle dalsze 50 tys. zł. Wykorzystane 


w produkcji odpady 2 tworzyw 
szirucznmych przywiosdły eysk 180 tyx. 
złotych. 


Załoga „omgosu” esiągnęła po- 
madplanowy zysk blicke 6,5 miu sł 
przyjmujące ziecenia ma nie w pełni 
obciążone maszyny 


Dostarczono w ten sposób dodatko- 
we leżaki turystyczne, fotele i ba- 
gażniki samochodowe. Fabryka Po- 
mocy Naukowych legitymuje się 
oszczędnościami rzędu 4,6 mln zł 
uzyskanymi wskutek lepszego go- 
spodarowania energią elektryczną, 
zastąpieniem  deficytowych  opako- 
wań drewnianych tekturowymi 
(zysk blisko 1 mln zł), upłynnieniem 
nieprzydatnych zapasów oraz zasto- 
sowaniem wniosków racjonalizator- 
skich (kolejne 3,6 mln zł). Oszczęd- 
ności błisko 2,4 min zł uzyskała za- 
łoga Polmo FSM, Zakład nr 6, ce 
stanowi 120 proce. planowanych do- 
tąd zadań. Podobne przykłady po- 
dawano na sebraniach w „instalu”, 
„Polmo” w Praszce | janych często- 
ałkowskich przedsiębiorstwach. 


O nową 
metodę 


Przeprowadzona s 
sierpniu br. i przedłużą. 
na w l dekądzie wrzd. 
nia br. debata na otwar 
tych zebraniach partyj. 
nych w sprawie kierun. 
ków pracy po XVI Ple 
num KC 
również mowych doś. 
wiadczeń w erganizową. 
niu konsultacji w partii 
Np. w Warszawie stwier. 
dza się, że była to dla 
organizacji partyjnych 
pierwsza lekcją prakty. 
cznego posługiwania się 
uchwałą Biura Politycz. 
nego KC w sprawie kon- 
sultacji. W wielu s%o 
łecznych KZ ji POP a- 
nalizuje się obecnie, ja- 
kie doświadczenia, zgro- 
madzone w trakcie 
sierpniowo-wrześniowej 
konsultacji, mają twwa- 


celu ankiety indywidua!- 
ne, również dla osób nie 
uczestniczących w %- 
braniąch. : 

Za wzorcowe Uuznan0 
metody konsultacji pro- 
blematyki XVI Plenum, 


gandowy ji ds. 6praco- 
wania wniosków końco- 
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INSPEKCJA ROBOTNICZO-CHŁOPSKA 


JÓZEF OLEKSY 


= 


|dea inspekcji robotniczo-chłopskiej stała się hasłem szeroko już dyskutowanym. 
Wsponiniana na Xiil Pienum KC PZPR, potwierdzona na Krajowej Konferencji 
Delegatów znalazła szerokie rozwinięcie w wariantowej koncepcji przedstawio- 
nej uczestnikom XVI otwartego Plenum KC w Łodzi. Jak wiadomo, uczestnicy XVI 
Plenum w przeważającej większości opowiedzieli się za potrzebą ustanowienia 
nowej formy kontroli społecznej w państwie. 


Trzeba też przypomnieć, że suma koncepcja 
inspekcji nie zrodziła się ani na XIII, ani na XVI 
Plenum KC. Postulaty wzmocnienia kontrolnej 
funkcj, rototn.ków i chłopów w naszym pań- 
stwie pojawiły się w stanowczym nurcie dvs- 
kusji przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem. Do- 
koriując obrackhunku z przyczynami słusznego 
protestu robotnikow w 1960 roku przedzjazdowa 
kumvan:a sprawozdawczo-wyborcza owocowała 
licznymi wnioskami w zakresie wzmocnienia 
prawa klasy robotniczej i chłopskiej do bezpo- 
średniej, zorganizawanej, społecznej ingerencji 
we wszelkie zjawiska zła obserwowanego na co 
dzień we własnym otoczeniu. Trzeba stworzyć 
— mówiono wówczas — trwałe formy demok- 
ratyczncęeo współuczestnictwa społeczeństwa w 
gospodarzeniu się ną własnym podwórku, trzeba 
dyktaturze proletariatu nadać konkretną formę 
ZOTgan:zowanej kontroli społecznej. Jednocześnie 
krytycznie oceniono komitety kontroli społecznej 
powołane w latach 70-ych w formie fasadowej 
1 nieskuteczne w swoim działaniu. Również 
w dyskusji na IX Zjeździe stawiano wnioski 
o umiejscowienie kontroli społecznej w nowej 
formie — w całym układzie infrastruktury de- 
mokratycznej w kraju. 


„Zgodnie 
z wolą mas 


Jednyim słowem robotnicy i chłopi zażądali od- 
rodzenia form obywatelskiego nadzoru nad nie= 
korzystnymi zjawiskami rodzącymi się w róż- 
nych Gziedzinach a zwłaszcza nad tymi, które 
godzą w interes ludzi pracy, w ich poczucie spra- 
wiedliwości społecznej, wypaczają istotą mecha- 
nizmów ustanowionych ku poprawie rzeczywi- 
stości. idea inspekcji robotniczo-chłopskiej jest 
więc wyrazem konsekwencji w realizacji zarów- 
ne litery jak i ducha uchwał zjazdowych, jest 
wyjściem partii naprzeciw zgłoszonym postula- 
tom. 

Nie wcliodząc w szczeróły zaproponowanej koncepcfi 


podx.eśjić trzeba, 1ż partia poszukuje naiwlaściwszych 
rozwią/an. Dokonano więc analizy syste:now kontcol 


„ladowei w innych Erujach socjalstvcznycu, staraiac 


sią przejąć te lch elementy, które służyć mogą korzyste 
nie w poiskich warunkach społecznych. Nade wszystko 
jednak XVI Pienum KC za!eciło przeprowadzenie sze- 
rokiej konsultacji społecznej zarówno w Samej partii 
jak tw różnych środowiskach. Nie ma bowiem schie- 
matu z góry przesadzonego, oe którym można by arzec, 
iż radzye się do przyjęcia bez dyskusji. Władza wv- 
cwodząc z koncepcją iaspekchH nie ciowa nic w za- 
nadrzu, nie Ina żadnego Sszxrywanefo lnterecsu wła- 
suego. Jedvną iej wo:ą jest dobrze zrcuiłzować po- 
stuiaty liutzi pracy. 


Tymczasem w przeprowadzonej dotychczas 
konsultacji społecznej objawiła się znaczna róż- 
norodność pozlądów i sposobu podejścia zarówno 
do samej idei jak i do zaproponowanych wa- 
riantów. Okazało sie, iż ludzie pracy nie mają 
w tej sprawie tak jednoznacznego zdania, jak 


w dyskusji przedziazdowej i na zjeździe. I nie 


w tym dziwnego. Wówczas formułowano postu- 

laty, pełne emoch i gorączkowei chęci zaradze- 

nia złu odziedziczonemu 2 przeszłości. Dziś dvs- 

kusja musi rozstrzygać konkretne aspekty 

poszczególnych rozwiązań z pelnym uwzgliednie- 
/ 


Józet Oleksy jest kierownikiem Biura 
Centralnej Komisji Kewizyjnej, sekreta- 
czem Zespołu KC PZPR de. Systemu Kon- 
trok w Państwie. | 


niem rcaliów obccnego etapu funkcjonowania 
państwa : społeczeństwa. 

Kontiowersyjność wiclu posłądów jest więe 
naturalna. Nie ułatwia ona jednak przybliżenia 
ostatecznej ko:strukcji calego rozwiązania. Ce 
więcej argumenty zarówno tych, którzy są prze- 
ciw tej inspekcji jak i tych, którzy gorąco glo- 
sują za jei powołaniem wywodzą się z tych Sa- 
mych przesłanek. Ludziom bowiem najbardziej 
chodzi o namacalną skuteczność robotni- 
czo-chłópskiej kontroli. I cała rozbieżność po- 
glądów w konsultacjach rozkłada się pomiędzy 
tych, którzy wierzą w jej skuteczność i tych, 
którzy powątniewając wolą nie popierać żadnego 
rozwiązania Skuteczność zaś zależy nie tylko od 
formuły organizacyjnej O wiele bardziej wa- 
runkuje ją: 


© zakres unwcowania prawnege i przyana- 
nych uprawnień, 

© szybkość działania w sensie natychmiaste- 
wego egzckwowania stwierdzenych nieprawidłe- 
wości, | 

© respekt dła inspekcji ze strony urzędów, 
służb publicznych i organów przestrzegania pra- 
wa, 

© spoleczny klimat zaufania | ebywatelskiej 
porńocy dla społecznych kontrolerów, 


© prawidlowe określona współzależność kon- 
troli społecznej i zawodowej, 


© polityczne wsparcie inspekcji ze streny la- 
stancji i ogniw partii, stronnictw i organizacj 


społecznych. 


Innymi słowy skuteczność inspekcji jako nad- 
rzedne kryterium jej ustanowienia zależeć bę 
dzie od złożonego zestawu przesłanek, których 
uwzględnienie w proponowanych wariantach nie 
jest łatwe z racji właśnie znacznej różnorodności 


poglądów. 


8 Obawy 
i zastrzeżenia 


Przeprowadzona konsultacja społeczna, według 
tego, co już e jej przebiegu wiadomo, ujawniła 
również szereg obywatelskich poglądów Świad- 
czących 6 swoistej podejrzliwości w stosunku de 
samej intencji. Jedni upatrują w propozycji po- 
wolania inspekcji ukrytą chęć władzy rzekomego 
„przerzucania” ciężaru zwalczania zła na barki 
robotników i chłopów. inni „domyślają się”, że 
władza chce zaostrzyć kurs dyscypliny społecznej 
tą pośrednią drogą, jeszcze inni twierdzą, iż wła- 
dza nie potrafi nadać znamion skuteczności ist- 
niejącemu już w państwie systemowi kontroli 
i dlatego chce stworzyć Bobie parawan w postaci 
czegoś nowego. Stesunkowe częste pedneszeny 
jest wniesck, by najpierw ocenić obowiązujący 
obecnie system keniroli w państwie, dekenać 
jege właściwoj weryfikacji, wyegzekwować poł- 
ną realicację wniesków pokontrolnych | depiere 
ma tej bazie myśleć o uzupełnieniu systemu ken- 
troli państwowej | zawedowej formułą koniroŃ 


społecznej. 


Wielu dyskutantów troszczy się w czasie konsnuiach 
e zapewnienie fachowości kontrolerów społecznych. 
Niebłahy te problem. Wszak robotnik czy chłop r2- 
nin podejmie się kontrołt powinien wiedzieć na CZYM 


| polega zło czy wistępsz w tanuej instytucji czy służbie . 


pubiicznej. Tvko po części może en kierować się 
własną intuicią | indywidiialnum poczucien. sprawied- 
ibwoścl. Dlatego też we wszystkich wariantach ptze- 


wfdztano udział fachowych fnspektorów zawodowych 
wsp:erających pracę społeczników. 

_ Pojawiły się też w konsultacji obawy czy Słuszne 
byłoby odrywanie od pracy robotnika czy chłopa na 
rzecz jego działań kontrolnych w sytuacji pracy akor- 
dowej i zależności zarobków od czasu I intensywności 
pracy zawodowej. llu więc będzie chętnych do po- 
dejmowanta się społecznych zadań kontrolnych? 


Przytoczone tu i inne poglądy wyrażone w 
trakcie konsuitacji wymagają odrębnego rozwi- 
nięcia. Wyniki konsultacji poddane są wnikliwej 
analizie. Konsultacja trwa. Nie można więc prze- 
sądzić e jej wyniku. Jedne jest pewne. Uczci- 
wość intencji partii w tej sprawie jest tak oczy- 
wista, iż w przypadku zdecydowanej przewagi 
poglądów negatywnych nikż nie będzie się upie- 
rać przy swojej koncepcji. Inspekcja ma być in- 
strumentem w rękach robotników i chłopów na 
rzecz współgospodarzenia na swoim terenie. Jest 
więc zrozumiałe, iż musj jej towarzyszyć popar- 
cie klasy robotniczej i chęć brania w nicj ak- 
tywnego udziału. 


Eksperyment 
praktyczny 


Chcąe pegłębić podstawy decyzji e powołaniu 
inspckcji i jej ostatecznym kształcie organiza- 
cyjnym Sekretariat Komitetu Centralnego zade- 
cydował o przeprowadzeniu w październiku i li- 
stopadzie br. kentroli doświadczalnych. Dotyczy 
to wybranych województw, które w trakcie kon- 
sultacji zełosiły gotowość podjęcia sprawdzianu 
praktycznego działania planowej inspekcji. 

Celem kontroli doświadczalnych jest zebranie 
doświadczeń sprawdzających słuszność przyjętej 
koncepcji inspekcji robotniczo-chłopskiej oraz 
zebranie wniosków dla rozwiazań docelowych. 

W oparciu e obowiązujące rozwiązania prawne 
przeprowadza się dobór i powołanie grup kon- 
trolnych, zupewnia współdziałanie zawodowych 
organów kontrolnych, wypracowuje formy i za- 
kres działań kontrolnych, sposób realizacji wnio- 
sków pokontrolnych. Nadzór merytoryczny i oc- 
ganizacyjny nad doświadczalnymi pracami zwią- 
zanymi z powoływaniem grup kontrolnych, prze- 
prowadzeniem kontroli oraz realizacją wniosków 
— sprawują komitety wojewódzkie PZPR. 

Wychodząc z założenia, iż praworządność trze- 
ba egzekwować praworządnie, przeprowadza się 
kontrole doświadczalne w trzech wariantach wy- 
korzystania aktualnie obowiązujacych przepisów 
prawnych. 

Wariant I — powełanie kontrolerów społecz- 
nych i ich praca w oparciu e przepisy ustawy 
z dnia 26 lipca 1083 r. e systemie rad naro- 
dowych i samorządu terytorialnego. 

Wariant II — powołanie kontrolerów społecz- 
nych i ich praca w eparciu © przepisy ustawy 
e NIK z 1986 r. 

Wariant IM — zintegrowane wykorzystanie 
przepisów ustaw według wariantów Ii II z wy- 
korzystaniem uchwały RM w sprawie GIT. 


Kontro!e doświadczalne przeprowadza się pod 
patronatem Zespołu KC ds. Svstemu Kontroli 
w Państwie. Doświadczalne kontrole w wybra- 
nych województwach mają być organizowane 
przez komitety partyjne. Tak więc egzekutywy 
danych KW powołały zespoły KW ds. przebro- 
wndzenia doświadczalnych kontroli inspekcji ro- 
botniczo-chiopskiej na swoim terenie. 

W skład tych zespołów wchodzą: robotnicy 
| chłopi-członkowie KC z danego województwa, 
z-ca przewodniczącego rady narodowej, wicewo- 
jewoda, z-ca prokuratora woiewódzkiego. z-ca 
szefa WUSW, kierownik delegatury NIK, 3—5 
robotników i chłopów — społecznych insvekto- 
rów kontroli . doświadczalnych, przedstawiciele 


WK ZSL. 


Żespoły KW w tych składach są iedwnie or-- 


. gonizatorami całej akcji kontroli doświadczal- 


nych w danym województwie. Ich skład został 
tak doliwanv, by uczestniczyli reprezentanci 


* Ciąg dalszy na str. 4 
3 


*czkaa z ra” 


Ciąg dalszy ze str. 3 


wezystkich instytucji w województwie, od po- 
parcia i zainteresowania których załeży powo- 
dzenie całej akcji i skuteczność przeprowadzo- 
aych kontroli. „e 

Do podstawowych zadań aeaspołu należy: pod- 
jęcie wszystkich prac związanych z powołaniem 
grup kontrolnych, zaprogramowanie pracy grup 
kontrolnych, zapewnienie współdziałania z gru- 
pami kontrolnymi zawodowych instytucji kon- 
tolnych, wybór tematyki kontrolnej, określenie 
trybu działania grup kontrolnych, zapewnienie 
realizacjj wniosków z kontroli, rozliczenie te- 
alizacjj wniosków pokontrolnych, określenie 


sposobu informacji 6 wynikach kontroli, epre- 


oowanie zbiorczej informacji i wniosków z pcze- 
biegu kontroji doświadcza!nych, współdziałanie 
a Zespołen: KC de. Systemu Kontroli w Pań- 
stwie, 


W zależności od wariantu kontrolf, KW da 
przeprowadzenia doświadczalnych kontroli określa 
instytucjona!:ve forniy obsługi ©erganizacyjno-tech= 
nicznej zes; dów kortrainych (biura rad narodowych, 
dolegstury NIK, avarat etatowy IW). Zgodnie z za- 
łożeniami inspekcji  robotniczo-chłogskiej w  skdad 
£tup spolecznych «ontrolerow pow.nui wchodzić lu- 
dzie pracy. a w s:czegolnoćci robotnicy t ehłomi. 
Uwzylednić należy przy tym zasłużonych robotnikow 
eżlonzów PZPR 1 bezpartyjnych, którzy pgrzesził ną 
wczesniejsze emerytury. 


Jest eczywiste, że na kontrolerów społecznych pe- 


"winni być powoływani pracownicy © nieposziakOWwa- 


mej opinii, cieszący się autorytetem 1 zaulaniena 
w swoim órodowisku. 

Społecznych kontrolerów partyjnych I bezpartyjnych 
gekoinenduiją macierzyste podstawowe organizacje par- 
tyjne PZPR, które przedstawialią swolch kandydatów 


Powołane grupy kontrolerów przechodzą GREG 
Jenie z zakresu: uprawnień i obowiązków kontroli 
$orea 1 metod kontroli, przed zospoczęciem kont 


«— g£ problematyki kontrolowanej. 


w zależności eń problematyki kontrołń w ksódym 
wariancie przewidziany jest wraz s grupą kontrolerów 
społecznych udział inspektorów NIK oraz innych zawe- 
aowych instytucji kontrolnych. 


Grupy. kentrelne działają w zasadzie metedą 
eględzin i bezpośrednich rozmów. Przedmiotem 
ich zainteresowania powinny być sprawy nie 
wymagające żanudnych i pracochłonnych badań 
dokumentów. W przypadku stwierdzenia podczas 
kontroli cażących zaniedbań ub nieprawidłowo- 
ści, bądź też potrzeby bardziej azczegółowych ba- 
dań uczestniczący w kontroli pracownicy kon- 
troli zawodowej powinni specjalistyczne czyn- 
ności poljąć natychmiast. Przewiduje się moż- 
liwość wezwania przez grupę kontrolną organów 
MO lub prokuratury dla podjęcia przypisanych 
gm prawnie czynności. 

Przedstawiciele zawodowych inatyluch kent- 
relnych mają obewiązek udzielenia pemocy gru- 
pom kontrolnym w epracowaniu eplnji | wnio- 
soków z przeprowadzenych kontroli. 


W okresie kon'roH doświadczalnych przyjęte zaszdę, 
śe sposobv rea::zacji wniosków, a w tvm nadanie 
Biegu wnioskom, śledzenia ieh realiracji, formy la- 
formowania o jej wynikach określa i capewnia Zespół 
KW ds. przeprowadzania doświadczalnych Kontroli in- 
spekcji robotniczo-chłopskiej. Wnioski grup kontrolnych 
powinny być więc kierowane do zespołów w KW. 


Wykorzystując udział przedstawicieli rad narodo- 
wych, organów kontromych, piokuratury, USŚW | ad- 
ministracji w zespołach przy lnstancjach partyjnych, 


Zespoły przy KW nie firmują wnk 
ch do 
re OCR ACRK 
Ww 
wyniki kontroli. ogłoszone 


ów kiero- 


© działały ono szybko | cprawnie, | 
s 2. podejmowały zadania agednie se społec- 
; oczekiwaniami, | 
A Śri A skrócenia osasu 

u" bądź zalecenia 
Bch realizowania, ś s 
© meżliwie sybke infermowały małe jsoową 
Gpoicczneść (radie, TY, prasa codzienna i zakła- 
$owa, radiowęały zakładowe) e celach kentreli, 

$aj przebiegu | efektąch. 


Zespoły przy KW przy ścisłej wepółpracy 
e członkami grup kontrolnych gromadzą de- 
świadczenia 3» przeprowadzonych kontroli i opra- 
€ują zbiorcze sprawozdanie, które przekażą do 
Zespołu KC da. Systemu Kontroli w Państwie 
= po zakoncaeniu kontroli doświadczalnych. 


Cała akcja kenśroli doświadczalnych przynie- 
sie zapewne głębsze rozeznanie przesłanek sku- 
teczności działania inspekcji i pozwoli rezszyf- 
geoewać petencjałne bariery i utrudnienia, na ja- 
kie może ena w praktyce napetykać. Wszystkie 
wpostrzeżenia i wnioski z tej akc, wraz z wy- 


to zasadę, że wnioski 


zespołom ds. doświadczainych kontroli przy odpowied- 


napewnia się oprzatywne kierowanie wiiosków do na- 


nich instancja:n partyjnych. W zależności od przy- tychmiastowcpo ropatrzenia 4 realizacji. Przy Kiero- 
jęteso wariantu kontrołl doświadczałnej w wojewodz- wania wniosków do realizacji przestrzegane bedą _ 
twie, wchoczący w s:ład zespoiów przy KW zastep.y mażliwości jch  instytucjonalnego uprawomocnienia 
przewodniczących WRN |! kierownicy delegatur NIK ! nadzoru nad realivc"ją przez: komisie rady nraro- 


zapowniaią powoła:ie rekornierriowanych kandydatów 


do zespolów KONYTOL) ych, 


óowcj, prezydium rady narodowej, deiegaturę NIK, 


prokuraturę. ae orgasy parstwowe, 


mikami konsultacji spolecznej sostaną przedsta- 
wione kierownictwu partii ; będą stanewić pod- 
stawę de ostatecznych decyzji. 


JÓZEF OLEKSY 


Głosy „za” i „przeciw” 


W związku z powszechnym zainteresowaniem, jakie wzbudziła 
prowadzona dyskusja nad założeniami inspekcji robotniczo- 
„chłopskiej, zamieszczamy kilka opinii zanotowanych przez na- 
szych reporterów. Wskazują one, że konsultacje były potrzeb- 


ne, 


w województwie katowickim kon- 
su!tacje problemów wynikających z 
obrad XVI Plenum KC odbywały się 
w 117 zakładach, których załogi sku- 
piają łącznie ponad 520 tys. pracow- 
ninów, w tym 70 proc. robotników. 


Problem inspekcji  robofniczo- 
-chlopskiej wzbudził najwięcej kon- 
śrowersji, 


W niektórych środowiskach usto- 
S£uiiROWYWaNO Się nie tylko do pytań, 
jakie dziedziny powinna objąć kon- 
tro!ia, w jakie powinna być wyposa- 
żona uprawnienia oraz komu ma 
podlegać, sle zastanawiano się także 
nad zasadnością jej powoływania. 
Relacja ilościowa między tą grupą, 
która widzi w inspekcji robotniczo- 
-chłopskiej potrzebny instrument 
kontrolny, a tą, która kwestionuje za- 
sadność jej 
mniej więcej stosunkowi głosów „za”* 
1 „przeciw” w głosowaniu nad tym 
probiemem w trakcie obrad XVI Ple- 
num KC, 


Uczestnicy okolo 20 proc, zebrań 
konsultacyjnych podali w wątpii- 
wość potrzebę powołania inspekcji 
robotniczo-chłopskiej, W argumenta- 
cji tero stanowiska zwracano uwaze 
iż doświadczenia „komitetów kon- 
troli społecznej” nie rokują opartej 
o spolaczne działania kontroli — po- 
żąd::nej skuteczności. Przeciwnicy in- 
spekcji wyrażali także obawy, iż bę- 
dzie to jeszcze jedno ogniwo społecz 
ne o małej sprawności organizacyj- 


4 


istnienia, odpowiada- 


"* 


nejj w niewystarczającym stopniu 
aktywne. Większość konsullujących 
środowisk uznała jednak powołanie 
tmspekcji robotniczo-chłopskiej za 
celowy Xrok, prezentując przy tym 
duża różnorodność apinii w szcze- 
gółowych kwestiach dotyczących jej 
funkcjonowania. 


Najliczniejsza grupa, bo uczestnicy 
blisko połowy zebrań i niemal po- 
łowa zabierających w tej sprawie 
głos, uważa, że kontroli należy pod- 
dać newralgiczne dla życia społecz- 
nego dziedziny, do których zaliczone 
gospodarkę mieszkaniową, handel 1 
usługi, służbę sdrowia, a w sferze 
produkcyjnej — gospodarkę mate- 
riałową, 


Tej opinii towarzyszyły także i in- 
ne propozycje. Zawężeniem wyżej 
prezentowanego stanowiska jest po- 
gląd, tż kontrola inspekcji robotni- 
ezo-chłopskiej powinna się skupiać 
przede wszystkim na dystrybucji to- 
warów, funkcjonowaniu firm polo- 
nijnych, działalności prywatnego 
handlu oraz innych dziedzinach w 
największym stopniu zagrożonych 
czy stwarzających możliwości speku- 
lacyjne. Taki punkt widzenia edno- 
towano w blisko 70 zakładach. Wy 
rażono również pogląd. że celem po- 
wołania inspekcji powinna być kon- 
trola funkcjonowanią zawodowego 
aparatu kontrolnego. 


Propozycje wyposażenia inepe 
w uprawnienia wnioskodawcze b; 


zekucyjne nie były z reguły bliżej 
precyzowane z wyjątkiem tego, że 
inspekcja powinna mieć prawo od- 
woływania ze stanowiska. Prezento- 
wane również stanowisko, iż należy 
wyposażyć inspekcję w decyzyjność 
prawną bez możliwości odwoływania 
się od niej. Połowa uczestników 
konsultacji stanęła na stanowisku 
podporzadkowania organizacyjnego 
inspekcji robotniczo-chłopskiej Naj- 
wyższej lzbie Kontroli. Około 15 
proc. zebrań przegłosowało pogląd 
o włączeniu jej w system funkcjo- 
nowania rad narodowych. Odnoto- 
wać także trzeba, nieliczne, ale wy- 
stępujące w dyskusji epinie, łe in- 
spekcja robotniczo-chłopska powin- 
na być samodzielną, niezależną 
strukturą organizacyjną, 


ź H.M. 
xk 

Mówi tow. Kazimierz Kamiński, 
sekretarz OOP w Przedsiębiorstwię 
Produkcji I Montażu Urządzeń Elek- 


trycznych Budownictwa, „Elektro- 
montaż” w Poznaniu. 


— Hasło inspekcji  robotniczo- 
chłopskiej zrodziło się w sytuacji, 
gdy jej powołanie wydawało się ko- 
nieczne. Było to wówczas, gdy nam, 
robotnikom i chłopom, było szcze- 
gólnie ciężko. Czy dzisiaj również 
z pełnym przekonaniem możemy po- 
wiedzieć, że istnieje konieczność po- 
wołania nadzwyczajnej inspekcji, 
pod szyldem robotniczo-chłopskim? 


— Jak taka inspekcja miałaby 
wyglądać? 


Przypuśćmy, że jestem członkiem 


. inspekcji robotniczo-chłopskiej. Zła- 


pię na bazarze faceta, który chce 
sprzedać, być może kradziony ko- 


żuch. Co mam zrobić z człowiekiem, 
towarem? Takie rzeczy powinni ro- 
bić ludzie odpowiednio przygotowani, 
zawodowo  wyspecjalizowani. Ow- 
szem, bezpośrednio też możemy 
współdziałać w zwalczaniu spekula- 
cji, jednak nie poprzez 

nieuczciwych handlarzy £ ' 
lecz przez odmowę kupowania u nich 
czegokolwiek. Czyli rzecz widzę ra” 


"czej w sterae świadomości, chociaż 


zdaję sobie sprawę. jak trudno się do 
niej odwoływać, gdy emsami kupno 
u pazecnege sprzedawcy, czy wręcz 
spekulanta, jest jedyną szansą zdo- 
bycia niezbędnej rzeczy. | 

I jeszcze jedna wwaga. Zanim my, 
robotnicy, włączymy się de zwalcza- 
nia zła gdzie indziej, powinniśmy 
zrobić porządek m siebie, w zakła- 
dach pracy. Czy ktoś, kto prze 
obojętnie obok walającego się Ma- 
terialu, wdeptywanych w ziemię 
śrub, ma moralne prawo do kont- 
rolowania innych? | 

Czy mają takie prawo ludzie — 
mówię o pozajakódyg „Akżgostiy <= 
przymykający przez dłuższy 
na funkcjonowanie alkoholowej me- 
liny na terenie zakładu I w = 
nach pracy? 

Jak widać, nie brakuje powodów. 
dla których naieży się solidnie zasta- 
nowić przed podjęciem decyzji po- 
wołaniu jeszcze jednej inspek 
Zwłaszcza jeśli ma mieć tak s0bo- 
wiązującą nazwę, jak inspekcja re- 
botnieso-chłopska. KM 


k 


W większości OOP Stoczni im. 
„Warskiego” w Szczecinie w sprawie 
kastalta inspekcji robotniczo-chiop- 


Ciąg dalszy na mr. 1 
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Prowie w trzy miesiące pe „robolniczym 
sejmie”, czyli XVI Pienum KC, Komitet We. 
jewódzki w Radomiu odbył otwarte posie- 
dzenie plename (20 siewpnia br.) poświę- 
cone podobnej tematyca Zaproszone ne 
nie grupę 180 robotników partyjnych i bea- 
partyjnych, a miejscem obrad były Pionki 
— znany ośrodek robotniczy, odległy 

20 km od Radomia. "= 


. 


W referacie zaznAaCzOmĄ że mie jest te tyike 
$ormalne przeniesienie wzoru obrad z Lodai, że 
jest to zaakcentowanie rangi zakładów „Pranik”, 
słynnych z inicjatyw i zaangażowania załogi. 


niczej, załóg zakładów pracy we wdrażaniu re- 
termy gespodarczej, podwyższania efektywności 
gospodarowania i urzeczywistnianiu zasad socja- 
Mstyczaej aprawiedliwości spolecunejf”. Od razu 


- Za wcześnie 
na fanfary 


nożyce miłczały. 


Kiedy nawet przedstawiciaie wymienionych 
przedsiębiorstw stawali na trybunie nie uste- 
aumkowalń się do krytyki. Większość skrytyko- 
wanych przedsiębioawtw w ogóle nie posłała 


LECH WINIARSKI 


radoamskich przedsiębiornstwach Była te analiza 
konkretna, krytyczną a mankamenty w reali- 
zacji refonny gospodarczej ujawnione 


bez żadnych osłonek. 


lnstancja partyjna wymieniła także szereg za- 
kładów, gdzie kuleje działalność ekonomiczną 
polityczna, gdzie organizacje partyjne zbyt ałabe 
propagują linię IX Zjazdu ; niedostatecznie wał. 
czą © pozyskanie dla niej powszechnego poparcie 
załóg. 

Z referatu, który wygłosił sekretarz KW Włiłe- 
dzłmiers Kociński, wyłonił się także obraz au- 
tentycznego postępu w przezwyciężaniu zjawiak 
kryzysowych, w porzadkowaniu gospodarki wo- 
jewództwa Przede wszystkia wyraźnie widać 
stabilizację polityczną umacnianie się samarząd- 
noćci pracowniczej, konstruktywną działalność 
większości tych organów załogi. 

Jeżali chodzi © roawój związków zawodowych, 
skupiają 46 proc. zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznianej ale są zakłady, gdzie do związ- 
ków należy mniej niż 20 proc. załogi Tak duże 
zróżnicowanie jest z pewnością wynikiem asła- 
beso oddziaływania aktywu partyjnego w tych 
ostatnich. . 

Parę danych ze afery produkcji. Pozytywne re- 
zultaty odnotowano w przemyśle za okres I pół- 
nocza br. Zwłaszcza jeśli chodzi e wyraby po- 
trzebne na rynek. Produkcja rynkowa była pre- 
wie dwukrotnie wyższą niż produkcja ogółem 
Pozytywne trendy odnotować aależy w wytwa- 
rzaniu maszyn do szycią, aparatów talefonicz 
nych, cementu, papierosów, nakryć stołowych, 
płyt gramofonowych itp. Ogólnie przenywi ra- 
domski w okresie ? miesięcy br. sprzedał wyroby 
oe wartości przekraczającej e (44 proc. wyniki 
1 aniesięcy roku ubiegłego Niektóre przedzię- 
biorstwa, często z inicjatywy organizacji partyj- 

ąc 


Podkreślając te pozytywne fakty, Kgzekutywa 
KW w swej ocenie jasno stwierdziła, że Ba WCZO” 


ewych przedstawicieli na mównicę l a — reż 
lekaja: tak chyba być nie pewinne, Po le 

się pienarme posiedzenie instancji, aby dokonać 
wymiany poglądów na istetne problemy ge- 
Mtyczne, e, gospodarcze. Kiedy krytyka 
edbija się jak groch od ściany, następuje se- 
bożomie treści obrad, wnioski mie są PEINĄ 
a saanę plenarne posiedzenie instancji jest mniej 
ewoecne. Mankamenty te, moja zdaniem, nabie- 
rają jeszcze ostrzejszej wymowy w sytuacji, kie- 
dy na pienum zapraszą się wielkię grono goścd 
se środowisk robotniczych. 

Ale jakie stąd wnioski? — Czyżbym propo- 
nował „wywoływanie do tablicy” ekrytykowe- 
nych przez Egzekutywę KW? A może wcześniej- 
aze przygotowanie ich do zabrania głosu zła 
żenia samokrytyki itp? — Nie nie podobnegol 
Takd tryb działania oanaczałby swoistą reżyserię 
dyskusji, eo ma jak najgorsze tradycje. 
Mam na myśli €o innego. Otóż wydaje 
mi się, że pozytywnym  „katalizatorem” dyY- 
skusji,, zmierzającym do pogłębienia krytycz- 
nych uwag, byłoby bliższe zobrazowanie w re- 
feracie wysiłków 1 zaniedbań w pracy organś- 
zacji partyjnych krytykowanych zakładów. Che- 
dzi e refleksję nad treścią, stylem, metodami 
pracy tamtejszych KZ, a także o analizę prze- 
szkód na drodze wcielania w życie uchwał partii, 
Takiej rafleksji zabrakło. Pokazane palcem pew- 
ne negatywne zjawiska, oo ma waśne znaczenią 
ale byłe te raczej zarejestrowanie skutków 
nić przyczyn niedobrege gospodarowania, 

Podczas radomskiego planum KW odnotowane 
jeszcze jodno niedabre zjawisko: otóż ohociań 


nie było trąbka 
do odwrotu 
wach „zaniechały działała go- 
w jelyigeckaajyih ej 
kosztów i can”. lefakać Lorki psiaka 
inicjatywy kierownictwa partii jake ważny 
 adiędycabkś walki s inflacją Miały one kojarzyć 
działalność typu cekononiczno-adminietracyjne- 
gą obliczoną BA rzetelne poszukiwanie TenENW 


Dlaczego dopuściły 
kledowe partii? Czy wreszcie pion asonom'czny 
KW nie zaniedbał swych powiamości aa tym od- 


dakm? 


Radomska replika 
XW Pienum 


ycia troską e = 
bilizację gospodarczą województwa, 
u kryzysu, 


tów. Poddał krytyce współpracę z „Pronitem” 
centrali „Universai”, zasygnalizował problem 
starzenia aię parku maszynowego iabryki. 


mówiła Urssuła Dobreń z „Hortexu” w Przy 
susze. Zakład dnogą y zlikwidował już 
ki lkunastamilionowy dodłarowy, zwiększył 


kredyt 
na rok bieżący e 16 proe plan sprzedaży, osiąg- 
nął rekordowy wynik w zamrożeniu truskawek 
— 5 tys. ton. Zbigmiew Janik z Zakładów Prze- 
myswhu Tytoniowego, wskazując na konieczność 
ednowy bazy technicznej swej fabryki jedneo- 


yoh, których eksport daje 
kup nieabędnych komponentów do prodanccji. 
Meżna by wymieniać więcej tego rodzaju głe- 
sów, świadczących szukani 


stwaruamych przes mechaniamy reformy gospe- 
darozej. 

Nie brakło też ocen dotyczących sytuacji ogA- 
nej Kontrowemyjnie potrakżowane sprawę cza” 
su pracy. Część mówców była stanowczo za 
utrzymaniem walnych sobót, inni wskazywał 
jednak na konieczność jego wydłużenia w obe- 
enych warunkach dotkliwego braku towarów na 
rywiku. Jednoczesnie postulowano zdecydowane 
usprawnienie organizacji pracy w przemyśle 
i ograniczenie nawału zebrań odbywanych często 
w godzinach produkcyjnych. Mówił o tym szeroko 
jaa Wójcik z Zakładów Nakryć Stołowych „Gem 
lach” w Drzewicy. 

Krytycznie oceniano stan reformy centralnej 
administracji państwa, oo odbija się w zarzą- 
dzamia przedsiębiorstwami, decyzje ministerstw 
nie zawsze są spójne z zasadami relonrmy go- 
spodarczej — atwierdaił Andrzej Celi z WFM 
„Palmetal” w Radomiu. 

W sumie radomskie plenum KW — juk pod- 
kreślił w swym wystąpieniu Włodzimierz Mo- 
krzyszczak, zastępca członka Biura Politycznego 
sakretarz KC — stanowiło wyraz aktywnego 
włączania się robotników do działalności woje- 
wódzkiej instancji. Byłe wyrazem doskonalenia 
mechanirmów demokracji wewnątrzpartyjnej, 
demokracji socjalistycznej. Sekretarz KC omówił 
znaczenie XVI Plenum KC w żłyciu partii i dal 
szeroki przegląd poczynań na płaszczyźnie par- 
tyjnej i państwowej, zmierzających do wykorzy- 
stania wszystkich cennych wniosków robotnie- 
czynh — w «aferze gospodarka, funkcjonowania 
państwa, stosunków społecznych. 

Z pewnością w dw pierwszych dziedzinach 
cadomskie pienum było owocne, dało bogaty 
pregdąd doobku orag ujawniło zaniedbania 
6 kierunki ch likwidacji. Jeśli jednak chodzi 
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Położony w centrum miasto, a właściwie w jego starej części, Zakła- 
dowy Dom Kultury GZPG „Stomi”, Trzy kondygnacje i trzy części: 
kino, kawiarnia i biblioteka oraz pomieszczenia służące do prowoa- 
dzenia zajęć. Z tyłu Domu — spory teren i pawilon zakładowego 
TKKF. rb ten grudziądzki „Stomil”” — myślę — o takiej bazie ma- 


rzy niej 


na gmina czy miasto. A tu jeden Zakład ma takie wa- 


runki... Chociaż, jeśli dodać do ponad pięciotysięcznej załogi człon- 
ków ich rodzin (choćby dzieci) oraz seniorów, których w zakładowym 
Związku Emerytów i Rencistów jest ponad sześciuset, okaże się, iż 
rzeczywiście będzie to społeczność równa niewiełkiemu miostu. 


Podstawowy dylemat. Pvtanie, na 
tore każdy zainteresowany działa!l- 
nością Domu Kultury ma iuną od- 
powiedź. Dyrektor ZDK, Adam Bła- 
zejczyk *'werdzi (co wynika z wła- 
snoręcznie przezeń pisanych spra- 
wozdań), że nie ma dla kogo i nie 
mau z kim pracować. Frekwencja na 
iniprezach — jeśli chodzi o udział 
pracowników „Stomilu” — jest „po- 
nizej krytyk'*”, społeczna rada prog- 
rarnowa faktycznie nie działa. A on, 
dyrek'w ZDK nie mający należy- 


tych aprawrien jest tylko dla dy- 
rezcji przedsiębiorstwa „chłopcem 
do bicia” 7 żadną, z działających 


w Zakładzie, organizacji społeczno- 
-politycznych współpracy sobie nie 
ułożył. Zraził do siebie wielu ludzi- 
-społeczników. Zraził także załogę. 
Lecz nie wszystkich w dostatecznym 
stopniu. Ci, którym bardzo zależało 
na użytkowaniu pomieszczen ZDK, 


wyegzekwowali swoje prawa „od- 
górnie”. 

Zakładowa organizacja ZSMP 
„przytrzymała” kawiarnię — klub 
„Gumowiec” Musi przecież mieć 


miejsce dła tzw. imprez wewnątrz- 
organizacyjnych. A że jest tych 
imprez kilkanaście w roku? Adam 
Forst, członek Prezydium ZZ Z5MP 
twierdzi, że zawsze, kiedy kawiarnia 
była potrzebna dia innych, chętnie 
ją wypożyczali. Dyrektor ZDK — że 
odwrotnie, jak była potrzebna Do- 
mowi Kultury. zawsze młodzież ro- 
biła przeszkody. Niemniej „Gumo- 
wiec” jest ZSMP-owski. 

Ma swoją salę prób w ZDK „Stomil 
znakomity, znany w kraju i za granicą 
ehór „Echo”:. Ma także swoje pomiesz- 
czenie zakładowa orkiestra dęta Z uwagi 
na renomę obydwu zespołów próby „wy- 
prowadzenia” ich z ZDK nie podjęto. 
Podjęto natomiast taką probę wobec 
Kłubu Seniora „Pogodna Jesień" 1 jego 
chóru. Po skargach, łzach i awanturach 
klub siedzibę odzyskał. 

Odrębną placówką jest biblioteka. Jesz- 
eze bardziej odrębną, bo mającą własny 
pawilon, jest zakładowe ognisko TKKF. 
Tu nie było koniliktów; nie było też, 
it nie ma nadal, żadnej współpracy. Każ- 
dy sobie. w ZDK właśnie, a nie w TKKF 
powstał Klub Turystyki Górskiej „Har- 
naś' Czyżby konkurencja? 

Gdyby tak pójść dalej metodą 
przydziałów, resztę pomieszczeń Za- 
kładowego Domu Kultury należało- 
by — zgodnie z  rozdzielnikiem 
— podzielić między organizację par- 
tyjną, związki zawodowe i samorząd 
pracowniczy... 

Dyrektor Domu Kultury „Stomil” 
liczył na rozmach swojej działalno- 
ści. W Zakładach niemal wszyscy 
mają mu za złe, że cały swój wysiłek 
wkładał w organizowanie imprez dla 
miasta. Załodze naraził się kilka- 
krotnie, głównie z powodu przyjazdu 
'mnych artystów niż to zapowiadał 
plakat. Nie zawsze też należycie 
przygotowywał uroczyste akademie, 
choinki, dni dziecka, dni chemika, 
itd. Nawet zabawy, jakie w karna- 
wale organizowały w ZDK poszcze- 
polne Wydziały „Stomilu” nie były 
tak udane, jak dawniej. Kroplą, 
która przelała kielich goryczy, było 
nieprzygotowanie w umówionym 
czasie lokału wyborczego, w rezul- 
tacie czego porządek robiły tam eki- 
py zakładowe. 


Rozmowy 
w szerszym gronie 


Oceną działalności ZDK i jego dy- 
rektora egzekutywa Komiteta Za- 
kładowege PZPR zajęłą się pe raz 
pierwszy w październiku 1963 roku. 
Już wtedy ocena nie wypadła do- 
brze, z protokółu wynika jedrnak, że 
wyłano na partyjny sbóśł wzajenone 


żale i pretensje, wyjaśniono szereg 
okoliczności przy udziale przedsta- 
wicieli związków . zawodowych, 
ZSMP i dyrekcji 
Oczywiście, przyjęto wnioski. 

Następne posiedzenie, w  pado- 
bnym składzie, odbyło się w kwiet- 
niu br. Tym razem dyrektor ZDK 
wyraźnie dał do zrozumienia, że jest 
wszystkim zmęczony i bliski... rezyg- 
nacji. Niemniej wnioski sformuło- 
wano, niezwykle trafne, z krótkim 
terminem realizacji — 30 maja br. 
Jakież to były wnioski? ' 


przedsiębiorstwa. 


Kultury. Nareszcie więc pomyślano 
e tym, aby zapytać pracowników 
„Stemila”, czego chcieliby od ZDK, 
którego działalność finansują. Trzeci 
wniosek był także słuszny: rozważyć 
pirobiery ssruktury zatrudnienia w 
ZDR i zwiększenia pułapów płaco- 
wych tamże Czwarty: dyrektor ZDK 
ma złożyć informację o możliwo- 
ściach poprawy stosunków. wśród 
pracowników Domu. Piąty: rozważyć 
możliwość funkcjonowania kawiarni 
„Gumow:ec” w dni wolne od pracy 
i szósty: ustalić formy współpracy 
ZDK z organizacjami społeczno-po- 


Utycznymi, działającymi w Zakła- 
dach. 

Wydawałoby się, źe realizacja tych 
wniosków powinna wyprostować 


wiele zawiłości, jakie zwykłe towa- 


rzyszą konflikłom, sporom i wa- 
śsniom. Właśnie: realizacja, 
— J»k przebiega? — spytałam 


sekrerlarza KZ PZPR, Zbigniewa 
Stępniaka. 
Wszystkie wnioski były adre- 


sowane do dyrektora Domu Kultury 
— odpowiedział A dyrektor jest na 


len dom 


jest rozdarty 


WANDA ERBETOWSKA 


GSZŃ PSP EO POETA PO Ssaki 


„Załoga dwa razy dziennie przechodzi obok ogromnej tablicy ogłoszenio- 


wej z napisem Zakładowy Dom Kultury...” 


Pierwszy: postanowiono dokonać 
weryfikacji składu osobowego spo- 
łecznej rady programowej. Bo rada 
programowa, no właśnie: jest czy 
miała być?  Problematyczne były 
niektóre kandydatury, proponowane 
przez dyrektora Błażejczyka i dy- 
rektor Zakładów ich nie zatwierdził. 
Tak więc, ze społeczną radą prog- 
ramową utożsamiano kilka osób: wi- 
ceprzewodniczącą związku zawodo- 
wego — Teresę Romel, przedstawi- 
ciela zakładowej organizacji partyj- 
nej — Zbigniewa Jaszczyka i ezłon- 
ka Prezydium ZZ ZSMP — Adama 
Forsta. Był jeszcze ktoś z Rady Pra- 
cowniczęj. Posiedzenia rada miała 
dwa. Dwa lata temu. 

Drugi wniosek brzmiał: przepro- 
wadzić sondaż wśród załogi, czego 
oczekuje ed Zakładowege Domu 


FOT. STANISŁAW KAWA 


tzw. wymówieniu. Obecnie wykorzy- 
stuje urlop, potem się rozstajemy. 
Niestety. Chcieliśmy mu pomóc, 
w ZDK było spotkanie przedstawi- 
cieli dyrekcji, KZ, związków zawo- 
dowych z pracownikami Domu. Też 
nic nie pomogło. 

— W samą sferę działalności kul- 
turalnej wchodzić nie możemy — 
dodaje Henryk Kozłowski, także 
sekretarz KZ PZPR. Staramy się in- 
fomować © tym, €o jest niedobre, 
co się nie podob:: załodze, podpo- 
wiedzieć, 60 zrobić, aby miasto miało 
pożytek z ZDK, ale aby go miała 
również załoga. To prawda, że za- 
interesowanie kulturą — w szerokim 
tego Wdowa znaczeniu — bardzo 
ostatnio spadło. Jak spowodować, 
aby wz”oslo — nie wiemy. 

— Dlaczego wszystkie wnioski 


miał realizować Błażejczyk — pytam 
— skoro wiadomo było już wtedy 
na kwietniowym posiedzeniu ekze- 
kutywy KZ, że tego nie zrobi. Dla. 
czego nie zaczęliście od powołania 
społecznej rady, takiej z prawdziwe. 
go zdarzenia, w której — jak to po- 
stulował jeden z dyskutantów — 


miałby „swojego człowieka” każdy 
wydział zakładów? 
— Zgadzam się — mów: Henryk 


Kozłowski — tylko kilo ma wy- 
łonić te społeczną radę piogrumową? 
Oddz'ałowe organizacje partyjne? 

— Swoją drogą — mówi Zbigniew 
Stępniak — nasza zakładowa orga- 
nizacja partyjna z tyloma problema- 
m: dała sobie radę, a z tą kulturą 
— nie może. 


Kultura kuleje 
nie tylko u nas 


'— Kierowmcy zakładowych  do- 
mów kultury — powiedział Zygmunt 
Kuliczkowski, przewodniczący Ko- 
misji Kultury Komitetu Miejskiego 
PZPR w Grudziądzu — zawsze mają 
pretensje do zakładów, że za mało 
mają pieniędzy i za mało zaintere- 
sowania. Na początku rozwijają 
działalność, z reguły nie taką, jakiej 
oczekują przedsiębiorstwa, a potem 
zamykają się w sobie i następuje za- 
stój. W zakładowych domach kul- 
tury nie ma ciągłości pracy, często 
zmienia się kadra, a jak zmienia się 
kadra to i profil działania; znowu 
tworzy się coś nowego i zawsze jest 
to raczkujące. 

— O pracy kulturalnych placówek 
zakładowych komisja nasza dysku- 
towała na posiedzeniu w lutym br. 
wspólnie z zainteresowanymi kie- 
rownikami. Zdania były podzielone, 
ale w końcu przyznano nam rację, 
że z powodzeniem można adresować 
swoją pracę do wszystkich miesz- 
kańców miasta i do załogi określo- 
nego zakładu, realizować swoje wi- 
zje artystyczne obok rutynowych, 
sprawdzonych i potrzebnych form 
działalności. 

— Na początku bieżącej kadencji 
zapowiadało się dość optymistycznie 
— kontynuuje przewodniczący — 
zorganizowaliśmy w - Grudziądzu 
„Wiosnę Artystyczną”, którą zaini- 
cjował Dom „Stomiłu”. Każdy po- 
xazał swój program, o nagrody ry- 
walizowały, obok zakładowych, 
wszystkie inne placówki kulturalne 
i oświatowo-wychowawcze. Na spot- 
kaniach z Komisją kierownicy dek- 
larowali bogatą działalność i nale- 
żało spodziewać się, że będzie. o nich 
„dobrze słychać” i w mieście : 
w zakładach. Działalność zakłado- 
wych domów kultury będziemy 
omawiac jesienią br., nie tyle od 
strony samej oceny, co od strony 
metod działania, ich miejsca w za- 
kładowej strukturze organizacyjnej i 
roli społecznych rad programowych. 


Wnioski 


Fakt, że ZDK „Stomil” ma sytu- 
ację typową dla zakładowych 
domów kultury, zwłaszcza tych w 
Grudziądzu — nie jest wielee po- 
cieszający. 

Równie mało pocieszające jest spojrze- 
nie wszystkich moich rozmówców, które 
można by podsumować tak: gdyby dYy- 
rektor ZDK zadowalał Zakłady organi- 
zując akademie, okolicznościowe spofka- 
nia, imprezy itp z powodzeniem mógłby 
nealizować swoje plamy (a kto wie, ma 
także owe „wizje artystyczne” © Klorych 


7 ikt 
w „Stomiłu” wspominają). Wtedy ni 
nie w szerokiej gamie 


propozycji tylko dlatego, że jest adire- 
sowana do mieszkańców miasta 

Nie mogę tylko pojąć: jakim cu- 
dem dyrektor wraz ze szczupłą ob- 
sadą kadrową (okoliczność konflik- 
tów w tej kadrze celowo pomijam) 
jest w stanie zadowolić załogę i całe 
miasto, dzieląc działalność na 
„stomilowską” i tę grudziądzką? Czy 
zawsze konieczny i potrzebny Jes 
taki podział? | 

Ada Błażejczyk chciał błysnąć 
w mieście, pokazać się szerszej pub- 
Hczności i nie mnie sądzić, czy for- 
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skiej wypowiedziało się 570 stocz- | 


niowców. Dokładnie analizowaliśmy 


w Komitecie Zakładowym każdą | 


uwagę — mówi Czesław Głowacki, 
sekretarz KZ. 120 towarzyszy uważa, 
iż inspekcji w ogóle nie trzeba po- 


woływać, ponieważ mamy w kraju | 


s""RYNSZE""YR 
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liczne organa kontrolne. Trzeba je- 
dynie zadbać o to, by rzetelnie wy- 


konywały one swoje powinności. 


Skoro od robotników wymaga się 


solidnej pracy, skoro wprowadzamy 


de zakładów motywacyjne systemy | 
wynagradzania — zastosujmy to 8a- | 
mo do pracowników NIK, PIH i in- | 


nych ogniw kontrolnych. : 


Nie oznacza on jednak, że inspek-- 
cja nie ma zwolenników. Czym we-- 
dług nich powinna się zajmować? | 
Przede wszystkim musi mieć upraw- 
nienia wnioskodawcze pod adresem | 


„statutowych” 
właśnie NIK i PII, a także proku- 


ratury. 


organów _ kontroli, 


Kto powinien powoływać inspek- 


cję? Kolektywy zakładowe w przed- 


siebiorstwach — twierdzą jedni. Inni 


widzą zadanie dla rad narodowych. 
Nie brakowało też wypowiedzi wy- 


kazujących, że inspekcja robotniczo- 
-„chłopska powinna podlegać Sejmo- 


= | 
W. 


k 
k , xk 

Mówi 1 sekretarz KZ w Jelczań- 
skich Zakładach Samochodowych — 
Kazimierz Rosiewicz: — Podczas 
ostatnich zebrań 
pod uwagę argumenty za powoła- 
niem inspekcji, jak i przeciw. Więk- 
szość jednak opowiedziała się prze- 


towarzysze brali 


eiwko jej utworzeniu. Zamiast two- 


rzyć nowe ogniwo, lepiej doskonalić 


działalność istniejących instytucji i 


organizacji powołanych do kontroli 


życia gospodarczego, społecznego i 


politycznego, do zwalczania wszel- 


kich nieprawidłowości. Szczególnie i 
prawie dwukrotnemu zmniejszeniu 


należałoby spowodować bardziej 


konsekwentne działanie Najwyższej 


izby Kontroli. Wypowiadając się 
przeciw utworzeniu inspekcji robot- 
niczo-chłopskiej, robotnicy kierowali 
się też troską, że robotnicy i chłopi 
e©drywaliby się od codziennych zajęć, 
a więc od pracy w zakładach 1 
w gospodarstwach rolnych. 

W sumie — twierdzi się wśród par- 
tyjnych i bezpartyjnych stoczniow- 
cow Szczecina — bardzo dobrze się 
stało, że dyskusja wokół kształtu, 
sposobu powoływania, itd. inspekcji 
zaloczyła tak Szeroki krąg. Sprawa 
ta jest bardzo wnikliwie rozpatrywa- 
na przez środowiska robotnicze i im- 
teligenckie. 

Nie ma — zdaniem dyskutantów — 
potrzeby tworzenia ogniw w (fabry- 
kach, w których robotnicy mają prze- 
cież możliwość zwalczania nieprawi- 
dłowości za pośrednictwem organiza- 
cji partyjnych, zespołów I komisji 
problemowych, partyjnych i partyj- 
no-administracyjnych, związków za- 
wedowych, samorządu pracownicze- 
go itp. 
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Komitet ć Wojewódzki w Płocku, 
jego Egzekutywa w ostatnich latach 
wielokrotnie  analizowały sytuację 
w partii. Mimo wielu uchwał, har- 
monogramów i wniosków, aktualny 
stan organizacji wojewódzkiej nie 
może zadowalać. Od czerwca 1980 r. 
zmniejszyła Ona swoje szeregi 0 
13.960 czionków i kandydatów. Jest 
to poważny ubytek, który odbija się 
niekorzystnie na pracy politycziej: 
w wielu środowiskach po prostu nas 
nie ma. Dia przykładu, tylko w (3,2 
proc. wsi soieckich mamy organiza- 
cje partyjne, wśród nich są maio 
liczebne, słabo działające, nie ma- 
jące należytego wpływu na zycie 
wiejskiej społeczności. Podobna sy* 
tuacja występuje w zakiadachn pid- 
cy, gdzie rozmieszczenie sił partii 
takze nie zawsze jest prawiuisuwe. 
Są wydziały (komórki organizacyj- 
ne) bez organizacji czy grupy par- 
ty nej. M 

W końcu lipea br. dokonaliśmy, 
na posiedzeniu Egzekutywy KW, o- 
ceny sytuacji w pierwszym poiro- 
czu br. porównując ją do drugiego 
półrocza 1983 r. Okazuje się, że na- 
dal utrzymuje się, choć już wyraź” 
nie słabnąca, tendencja zmnie,sza= 
nia się szeregów wojewódzkie, 0r- 
ganizacji partyjnej. Tempo spadku 
w ciągu roku zmalało niemat awu- 
krotnie z 2,0 proc. na 1,1 proc. Moż- 
na też wysnuć wniosek, iż w śro 
dowisku wiejskim wolniej przebie- 
gał naturalny proces oczyszczania 
szeregów partyjiych, i że na wsi 
wwa on jeszcze nadal (choć, oczy- 
wiście, nie jest już tak intensywny 
jak 1 czy 2 lata temu). 

Pe raz pierwszy ed dłuższego cza- 
su zaobserwowaliśmay  temadedcję 
wzrostową w 13 (na 560 jednostek; 
gminnych organizacjacu party ju ych. 

Obserwując zmiany w składzie 
społeczno-zawodowym trzeba zau- 
ważyć, że nadal, niestety, robotni= 
cy stanowią najliczniejszą: grupę 
odchodzących «z partii (66 proc.) 
choć ich udział wśród wszystkich 
opuszczających nasze szeregi syste- 


matycznie maleje. Robotnicy i chło- 
"pi (łącznie) stanowią nadal zdecy- 


dowaną większość wśród opuszczą” 
jących partię z różnych powodów, 
Q ile tempo spadku ogółem uległo 


(z 2 proc. do 1,1 proc.), te w gru- 
pach: robotnicy i chłopi maleje wol- 
niej (z 6 proc. na 3,5 proc.). Jest te 
zjawisko wysoce niekorzystne i u- 
trzymanie się go grozi w dalszej 
perspektywie zachwianiem robotni- 
czo-chłopskiego charakteru naszej 
wojewódzkiej organizacji. Udział ro- 
botników i chłopów zmalał w I pół- 
roczu 1884 r. w naszym wojewódz- 
twie o dalsze 0,4 proc. z 54,1 proc. 
na 53,7 proc., przy czym udział chło- 
pów z 19,4 proc. na 19,3 proc. a 
robotników aż o 605 proc. z 348 
proc. na 343 proc. 

Analizując sytuację wewnątrz par- 
tii w środowiskach robotniczych da- 
je się zauważyć, że w 24 dużych 
zakładach udział robotników w na- 
szych szeregach zaczyna wzrastać 
(z 53,2 proc. na koniec roku 1983 
do 54,3 proc. obecnie), Wypływa 
stąd wniosek, że skoro ogólnie w 
województwie jeszcze nadal spada 
udział robotników w partii, a roś- 


Wiesław Paszkiewicz jest a0- 
kretarzem KW PZPR w Ploo- 


ką. 
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Stabiłizacja społeczno-polityczna w kraju, w wyniku 
konsekwentnej realizacji linii IX Nadzwyczajnego Zjaz- 
du PZPR powinna znajdować odbicie w stanie ilościo- 
wym i zmianach strukturalnych w partii. 


IECJE X "MK OOÓROJAEI FAZĘ WANE" Kij p PD 


NO ora 


nie w dużych zakładach, to przyczy- 
na tkwi w wyższym od przeciętne- 
go spadku udziału robotników za- 
trudnionych w małych zakładach 
pracy, (a jest ich wszystkich w skali 
województwa 43 proc. ogółu ezłon- 
ków), i w zbyt powolnych zmia- 
nach strukturalnych na korzyść du- 
żych zakładów. 


Egzekutywa KW w lutym br. wy- 
pracowała wytyczne w sprawie wy- 
branych działań na rzecz rozwo 
partii w dużych zakładach pracy, 
które możną streścić w dwóch 
przedstawionych zadaniach. 

1. Maksymalne rozwijanie  dzia- 


łalności grup partyjnych. 


rotzu przyjęliśmy 246 towarzyszek 
i towarzyszy (przypomnę że odeszłę 
500) i jest ło więce) o 99 niż w dru- 
gim półroczu 1983 r. Spadł jednak 
udział w tej śczbie robotników (z 
37,8 proc. do 366 proc.) 1udzi mło- 
dych (z 82,3 proc. do 75,6 proc), a 


także kobiet. Udziały te, shoć są 
"większe ot2 udziały tych grup w 


ogólnej Uuczbie członków wojewódz- 


kiej organizacji partyjnej, nadal są 


zbyt niskie. by zapewnić pełną rea- 
lizację zadań dotyczących rozwoju 
szeregów partii i jej struktury so- 
ciałnej, jakie przyjęliśmy w uchwa- 
le ostątniej Konferencji sprawoz- 
dawczo-wyborczej, Rezerwy w za- 
kresie przyjęć do partii są duże. 
Trzeba je tylko uruchotnić i to jest 


główne zadanie dla całej wojewódz- 


kiej organizacji partyjnej, 
Przedstawiłem skrótowo tylko nie- 
które z problemów życia wewnętrz- 
nego płockiej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Zdaję sobie spra- 
wę, że nasze woiewództwo należy 
do grupy tych, które choć nie są 
na samym końcu tabeli, to także 
nie mogą się pochwalić - dużymi 
osiągnięciami. Pragnę jednak poin- 
formować, że rozwój szeregów par- 


WIESŁAW PASZKIEWICZ 


2. Uzyskanie w tej kadencji ta- 
kiczo poziomu przyjęć, który zrówe 
noważyłby ubytki. 

Realizacją drugicgo zadania 20%- 
tała już poważnie zaawansowana, 
natomiast nadał w wielu zakłade- 
wych organizacjach sekretarze, ak- 
tyw, z uporem godnym lepszej spra- 
wy, bronią się przed zorganizowa- 
niem pracy politycznej na szczeblu 
grupy partyjnej, Jest te temat, któ- 
rym w najbliższym czasie 2a imie- 
my się dokładniej. 

Kolejnym problemem jest starze- 


nie się wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej, Wzrasta udział to- 
warzyszy w wieku powyżej 46 
lat, a maleje do 29 lat. Śred- 
ni wiek ozłonka partii w woj. 
płockim przekroczył już 44 la- 
ta. Ta niekorzystna tendencja 


musi zostać zmieniona, bo jeśli nie, 
to grozi nam za kilka lat powstanie 
„luki pokoleniowej”. Nasze organi- 
zacje partyjne przestaną być dla 
ludzi młodych wiaryrodne i praw- 
da jest taka. że nie będą nawet po- 
trafiły w pełni dostrzec i zrozumieć 
młodego pokolenia, które w naszym 
województwie stanowi ponad poło- 
wę wszystkich zatrudnionych. 


Wyraźnie maleje ilość skreśleń 
oraz wydaleń z partii z przeszło 660 
w drugim półroczu 1983 r. do 5060 
w pierwszym półroczu br. Potwier- 
dza te tezę, że sytuacją wewnątrz 
partii stabilizuje się, bowiem pro- 
ces edejść z partii (oczyszczenie i 
samooczyszozcenie) powinien być 
procesem stałym i nie można go 
hamować. Wszelkie próby sztuczne- 
go utrzymywania stanu ilościowe- 
go organizacji partyjnych dają w 
perspektywie obniżenie aktywności 
politycznej, a co też jest ważne, 
wpływają demobilizująco 
szczególnych członków partii, 


Wreszcie ostatni problem — przy- 
becia do parti. W minionym pół- 


na: po- 


tyjnych i ich prawidłowy skład w 
drugim półroczu 1984 r. będzie w 
naszej pracy tematem numer jeden. 

W planach komitetów zakładowych 
i instancji podstawowego szczebla 
-—- w myśl generalnej zasady okreś- 
lonej przez Egzekutywę KW — us- 
talono, że do kampanii sprawozdaw- 
czej najważniejszym zadaniem jest 
podjęcie codziennej organicznej pra- 
cy wewnątrz partii na rzecz likwi- 
dowania negatywnych tendencji 
oraz zwiększania naszego wpływu 
na funkcjonowanie organów pań- 
stwa i organizacji społecznych oraz 
samorządowych, Chodzi o większy 
dopływ do partii nowych kandyda- 
tów w tym zwłaszcza robotników, 

łodzieży, rolników i kobiet, oczy= 
wiście bez sztucznego hamowania 
odejść z partii. Na koniec roku po- 
winniśmy zrównoważyć odejścia no- 
wymi ludźmi i to z grup, które wy- 
mieniłem. 


Stawiamy na wyraźne zaktywizo- 
wanie pracy z bezpartyjnymi. Two- 
rzone będą grupy „przedkandydac- 
kie”, ich członkowie objęci zostaną 
szkoleniem ideologicznym. Część to- 
warzySzy z czołowego aktywu otrzy- 
ma indywidualne zadania pracy z 


bezpartyjnymi celem ich pozyska-- 


nia w nasze szeregi. 


Planujemy objęcie opieką przeł 
doświadczonych towarzyszy poszcze- 
gólnych organizacji socjalistycznych 
związków młodzieży, gdzie mamy 
olbrzymie rezerwy potencjalnych 
członków partii, a co ważne są to 
ludzie już „zarażeni” społecznym 
działaniem. 


Na koniec chcę stwierdzić, że roz- 
wój partii stanowić powinien nie- 
Jako wypadkową wielopłaszczyzno- 
wej codziennej działalności, w żad- 
nym zaś. przypadku nnik 
ko. różnych. zabiegów aaa 
nych. a tym bardziej administracyj- 


nych 


ił 
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POWRACANIE DO NORMALNOŚCI 


JERZY DOMAŃSKI 


Do Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego PZL w Rzeszowie z 
dworca dojechać można albo miejskimi autobusami albo tak- 
sówką. Pieszo zbyt daleko. Ktoś kto nie był tu w ciągu ostat- 
nich kilkunastu lat, nie pozna ani miasta, oni otoczenia za- 


kladów. 


Wszystko się zmieniło, wypięknia- 
ło. Rozrosły Się osiedla, zieleń. Jest 
czysto i przytulnie. Dobrze to świad- 
czy o gospodarzach. 

Choć rzeszowska WSK ma już 46 
lat, jest zakładem nowym i nowo- 
czesnym. Ma dobrą załogę składa- 
Jącą się z wysokiej klasy specjali- 
stów, ludzi ofiarnych znających swój 
fach. Powstała jeszcze przed wojną, 
w 1938, w ramach głośnego COP, ale 
wówczas zdołała zaledwie postawić 
pierwsze kroki w produkcji silników 
samolotowych. „Tłuste lata” przy- 
padły dopiero na 40-lecie PRL. 


Zakład jest wielki, ma wielką za- 
łogę, a więc i organizacja partyjna 
jest liczna — 1720 czkłonków i kan- 
dydatów. Choć i ena poniesła znacz- 
ne uszczerbki w najtrudniejszych la- 
tach, to jednak przeszła zwycięske 
wszystkie zakręty. Jej podstawowy 
trzon to ludzie, na których zawsze 
można postawić. Nie zawiodą. Ma 
też dobre kierownictwo, a wiadomo 
że od niego bardzo wiełe zależy. 


„Pierwszym” jest tu człowiek mło- 
dy, bo zaledwie 37 lat liczący przy- 
stojny mężczyzna, świetny fachowiec 
— inżynier mechanik po Politech- 
nice Warszawskiej, e rzadkiej spe- 
ejalności (silniki lotnicze). Z rze- 
szowską WSK związał się w 1972, 
zaraz po studiach. Przeszedł różne 
szczeble, był konstruktorem, był też 
dyrektorem Zakładu Mechanicznego 
w WSK. 

Dziś Józe£ Kalisz jest nie tylko 
1 sekretarzem KZ PZPR ale od IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu członkiem 
KC PZPR. O jego popularności 
w zakładach i organizacji partyjnej 
może świadczyć fakt, że w zróżni- 
ceowanej, licznej grupie ludzi, w wy- 
borach do władz partyjnych prze- 
szedł nieomal bez skreśleń. Nic więc 
dziwnego, że drzwi do Komitetu Za- 
kładowego nigdy się nie zamykają. 

— W przedpokoju usłyszałem, że 
Kalisz znaczy więcej niż Nardelli. Że 
jeśli Kalisz nie pomeże, to już nie 
mia de kego pójść. No i nikt od was 
a kwitkiem nie edchodzi, Czy % 
prawda? — pytam w progu. 


Mieszkanie 
— problem numer jeden 


Serdecznie ubawiłem sekretarza 
porównaniem z Nardellim. Śmiejąc 
stę odpowiedział: 


— Rzeczywiście, ludzie walą do 
KZ jak w dym, przeważnie z in- 
teresem, ze sprawamś życiowymi. 
Nie jestem jednak Nardellim„bo za- 
łatwiam zaledwie 50 proc. spraw, 
tan. to, co jest możliwe do załat- 
wienia. A wiele z nich przekracza 
moje możliwości i kompetencje. Czę- 
sto rodzi to rozczarowania, ale sta- 
wiam zawsze sprawę jasno, bez nie- 
domówień. Weźmy sprawę najtrud- 
niejszą — mieszkania, a z tym głów- 
nie przychodzą do nas pracownicy 
WSK. Oczekujących mamy tysiąc 
osób. Po dwóch latach przerwy 
w tym roku oddaliśniy 300 mieszkań 
z budownictwa zakładowego. Roz- 
wiązało nam to problem zaledwie 
częściowo, bo wielu naszych pracow- 
ników znajduje się rzeczywiście 
w trudnych warunkach. 


W WSK nie czeka się z założo- 
nymi rękami. Zakłady są Świetnie 
wyposażone w nowoczesny park 
maszynowy, nie muszą nadmiernie 
inwestować w rozbudowę fabryki. 
Mogą więc część środków przezna- 
czyć na mieszkania pracownicze. 
W tym roku już przekazano 320 min 
zł na fundusz mieszkaniowy. To 


wiele. Jeden blok już gotowy, drugi 


rotacyjny ukończony zostanie do 
końca roku, $rzeci — mieszkalny bę- 
dzie w roku przyszłym. W planie 
znajduje się osiedle na 500 miesz- 
kań. Miasto przyznało już teren. 
Utworzona mieszkaniowa spółdziel- 
nia młodzieżowa „Metalowiec” już 
wznosi 21 domków, a wkrótce roz- 
pocznie 30 dalszych. 


Na młodych 


można liczyć 


Zakłady szczycą się dobrą mło- 
dzieżą. Wśród niej towarzysze widzą 
przyszłych kandydatów do partii. 
Organizacja (procentowo do załogi) 
jest liczna, ale kontakty z młodymi 
są Ścisłe i stałe. W ostatnich 12 mie- 
siącach wręczono 12 nowych legity- 
macji kandydackich tym najmłod- 
szym z załogi. Nie zaspokaja to am- 
bicji kierownictwa organizacji par- 
tyjnej. W zakładach jest jeden ko- 
mitet zakładowy i 42 oddziałowe or- 
ganizacje, trzeba by więcej świeżej 
krwi, z myślą o przyszłości, 

— Praca partyjna w WSK nie 
osiągnęła jeszcze poziomu z roku 


"1979. Organizacyjnie wciąż jeszcze 


kulejemy — stwierdza tow. Kalisz. 


— Nie wszyscy $fowarzysze garną 
się do działalności partyjnej. Aż 60 
proc. załogi dowoztmy do pracy z zq- 
siednich wst i miejscowości. To rów- 
nież wpływa na dyscyplinę. Kilka 
organizacji wyraźnie odstaje od 
ogólnego poriomu. Organizujemy 
wyjazdowe posiedzenia egzekutywy 
KZ, rozmawiamy, staramy się do- 
trzeć do źródeł słabości. Postęp jest 
widoczny, stajemy coraz mocniej na 
nogach. Mamy jeszcze przypadki 
opieszałości ele nie muotujemy już 
rozkładu, jak kilka lat temu. Mamy 


Fot. ANTONI BUREK 


się też czym pochwalić, weźmy na 
przykład szkolenie partyjne. 


W rzeszowskiej WSK szkolenia 
partyjnego mie przerwano ani na 
moment, naweżś w tych najtrudniej- 
szych latach po 1989. Oczywiście 
były trudności z lektorami, progra- 
mem itp. Gdy towarzysze z WSK nie 
mogli sobie sami poradzić zapraszali 
lektorów KW, zbierali po kilka or- 
ganizacji razem 1 szkolenie szło, 
łącznie z bieżącymi, kłopotliwymi za- 
gadnieniami. 


— Oczywiście, nie znaczy to, że ze 
szkolenia partyjnego jesteśmy już 
w pełni usatysfakcjonowani — mówi 
tow. Kalisz. Są pewne opóźnienia 
w realizacji programu ł śnne po- 
tknięcia. Ale szkolenia nigdy nie za- 
wiesiliśmy. Dyskusje były gorące 
$ żarliwe, w trudnych chwilach 
szkoliliśmy się na żywej materii, 


waniu tych trudności, 


wychodząc obronną ręką — dodał 
I sekretarz KZ. 

Szkolenie partyjne nie stanowi już 
problemu w rzeszowskiej WSK. 
Sięgnięto po absolwentów WUML 
oraz starszych już nieco ale do- 
świadczonych towarzyszy, ściąga się 
dla nich od czasu do czasu lektorów 
z KW a nawet z KC dla pogłębienia 
wiadomości. No i skończyły się kło- 
poty z wykładowcami. 


Przełamać marazm 


— Co nam najbardziej dokucza? 
-— zastanawia się chwilę tow. Kalisz. 
— Zobojętnienie niektórych towo- 
rzyszy, ciągle odczuwamy brak za- 
angażowania w pracy politycznej 
4 społecznej. Niektórzy łudzie pod- 
dają się presji ze strony nieżyczii- 
wych, a nawet wrogich nam elemen- 
tów, dają wiarę obcym, zagranicz- 
nym  ośrodkom propagandowym. 
Brakuje nam świeżości w przelamy- 
pójścia do 
przodu. A więc rozbudzamy chęci do 
pracy społecznej, przełamujemy opo- 
ry. Podjęliśmy np. czyn 40-lecia: 
cziery godziny dodatkowej pracy na 
rzecz naszego przedsiębiorstwa. Idzie 
dobrze, połowa załogi wykonała już 
swe zobowiązanie. 

I sekretarz KZ epowiedział o wy- 
dziale, który w 1980 przyniósł naj- 
większe straty, te moralne, politycz- 
ne i zawodowe. Ale działa tam teraz 
młody robotnik, sekretarz OOP 
Zbigniew Kloe. Umie porwać załogę, 
dać dobry przykład, stworzyć wła- 
ściwą atmosferę. Ma świetne wyniki 
szczególnie w organizowaniu pracy 
partyjnej i budzeniu zaangażowania 
swoich współtowarzyszy. ; 

— Największe kłopoty — zwierza 
się tow. Kalisz — mamy z organi- 
zacjami o charakterze inteligenckim. 
Tam prawie nic się nie dzieje. Źródeł 
tego stanu jest kilka. Jedno, bardzo 
ważne, tkwi w niewłaściwym trak- 
towaniu specjalistów z wyższym wy- 
kształceniem, płacowo stoja znacznie 
niżej od robotników. To rodzi żal, 
żal uzasadniony, 

Największym sukcesem organiza- 
eji I zakładu jest szybkie otrząśnię- 
cie się po stanie wojennym, powrót 
do normalnego rytmu pracy. Świad- 
czy o tym dynamika wydajności 
pracy, która w latach 11952—1883 
wzrosła aż © 13 proc. W tym roku 
ta dynam:k1 nieznacznie spadła, ale 
i tak można powiedzieć, że opano- 
wano pesymistyczne nastroje. Nie 
było tu pracy pod znakiem żółwia. 
Spora część zasług spada tu również 
na organizację partyjną. 

— Pracujemy i produkujemy fuż 
aormalnie — mówi to. Kalisz — bez 
zahamowań. Jest już prawie dobrze, 
ale do tego „bardzo dobrze” mamy 
jeszcze kawał drogi. 


Za wcześnie 


na fanfarv 


Ciąg dalszy ze str. 5 


e stosunki społeczne — według mego odemucia 


— wniosło zbyt | 
mało pogłębionych 
-- wniosków. 


W dyskusji zabrakło konkretnej analizy sytue- * 
eji środowisk robotniczych w a flaej vi 
powtórzyły salę w dwa 


nych grup społecznych, 


wiadłiwości 


wystąpieniach „obrzędowe” już prawie utyski- 
wania na firmy polonijne, utyskiwamia ogóln$ś- 
kowe, oderwane od radomskich realiów. Wyja- 
śni?! później Alojzy Wojciechowski, wojewoda 
radomski, że w sumie chodzi o 12 placówek za- 
trudniających 230 osób (a w samym Radomiu 
w gospodarce uspolecznionej zatrudnionych jest 
kilkadziesiąt tysięcy osób). Szkoda, że dyskusja 
_. eminęła bokiem wielki 
"mianowicie keztałtowanie 
w zakładach nowych, motywacyjnych systemów 
płacowych. Jak podano w referacie, do dnia ple- 
num zaledwie 3 przedsiębiorstwa w całym nprze- 
mysłowionym województwie przyjęły. mowy Sy- .. 
ża ass indie yo wy doc pną 
: mienia? Przeci | to dziedzipa e decydują- . 
cym wpływie na kształtowanie się warunków 
bytu klasy róbotniczej, 


„nastroje społeczna 
Tutaj najbardziej zewn zniA a spz a- 
spolecznej. 


problem społecmy, a 
się i podpisywanie 


naszych wapółczesnych debatach, roawe- 
żandach pojawiają się niekiedy pewne dY" 
| lematy poworne, tematy „zastępoze”, Od- 
' wracające wwagę od głównego 
sowych interesów i aspiracji robotniczych. Ob8- 
wism się, że coś takiego zaistniało na radomskim 
płlenum KW w dziedzinie analizy kształtowania 
się zasad socjalistycznej sprawiedliwości. Stało 
się tak mimo najlepszych intencji towarzyszy 5%" 
bierających głos na ten temat. Może także i dila- 
tego, jak jek wspomniałem na wstępie, że 
w saanym referacie zabrakło rzeczowej, politycz- 
nej oceny tego doniosiego obszaru siosunków 
społecznych. ję . 


nurtu kla- 


Obradem płenum KW w Radomiu. przewed- 
miewył jego I sekretarz Bogdan Prue. SB 


LECH WINIARSKI 


pora 


4 pypozc "CIĄĆ 


Nie ulega wątpliwości, że najważniejszym faktem czter- 


dziestolecia Polski Ludowej jest odzyskanie prastarych 
ziem polskich, które w toku odwiecznego niemieckiego 
parcia na wschód zostały nam wydarte w walce, pod- 


bite kolonizacyjnie lub utracone w wyniku błędów na- 
szych praojców, a niekiedy także politycznej glupoty. 


—. m ZZ W EE 
nak — 


Ustanowienie granicy 
polskiego z powrotem na Odrze 1 
Nysie Łużyckiej, tam gdzie mniej 
więcej przebiegała ona za Mieszka 
Ii Bolesława Chrobrego jest jednym 
z największych wydarzeń nie tylko 
naszego czasu, ale całej historii pol- 
skiej, wydarzeń, które mierzy się 
skalą wieków. 


Przygnieceni dokuczliwościami 


dnia codziennego, podzieleni stosun- 
kiem do spraw nie zawsze najważ- 
niejszych, mierzący często sprawy 
publiczne wyłącznie miarą własnych 
korzyśc., rozprostujmy od czasu do 
czasu plecy, popatrzmy Z perspek- 
tywy historycznej na to co za nami, 
a co przed nami. Za naszego życia, 
za życia naszych najbliższych, doko- 
nały się wielkie rzeczy, którym 
przyszłe podręczniki historii poświę- 


cą wiele miejsca i które ocenią mia- . 


rą słupów milowych w tysiącietnim 
procesie kształlowania się państwa 
1 narodu polskiego. Dostrzeżenie 
tego jest nieodzowne dla zrozumie- 
mia tego co się dzieje współcześnie 
f dla odpowiedzenia sobie skąd i do- 


kąd idziemy. 


Refleksje 
nad czterdziestą 
rocznicą 


powrotu do Polski Warmii 1 Ma- 
zur, Gdańska, całego Śląska, Pomo- 
rza Zachodniego — a więc ziem, bez 
których urodzonemu po wojnie nie 
sposób wyobrazić sobie ojczyzny Po- 
luków — dostarcza ku temu bodź- 
ców zarówno emocjonalnych, jak 
i racjonalnych, a nade wszystko bu- 
dzi dumę. Ten nawarstwiający się 
od pokoleń problem rozwiązała pier- 
wsza generacja budowniczych Polski 
Ludowej. 

Walka oe utrzymanie polskości 
tych ziem i ich połączenie z Macie- 
sięga głęboko korzeniami w 


rzą 
przeszłość. Kanclerz Bismarck, uo- 
sobienie niemieckiej wrogości do 


Polski i Polaków, w mowie wygło- 
szonej 28 stycznia 1886 r. wspomniał, 
że po raz pierwszy spotkał się z Po- 
lakami w 1832 r. w Getyndze. Była 
to grupa posłów, która po klęsce po- 
ws!tania listopadowego udawała się 
na zachód. Tematem rozmowy było 
słowiańskie pochodzenie nazwy 
miejscowości Marchii Brandenbur- 
skiej. W jej trakcie jeden z posłów 
polskich rzekł do Bismarcka, że na- 
zwy te odzyskają niebawem pier- 
wotne brzmienie... 


A M ZRK " SĘ 
M Józef Feldman —  „Biemarck 
a spratwa polska” — PIW, 1980. | 


» Artykuł A. Lampego w „Wolnej 
Polsce” — 14.4 1943, . 


państwa 
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Historyk polski Józef Feldman, od 
którego zaczerpnąlem to"), stwier- 
dza, że trudno znaleźć dowody na 
potwierdzenie tego wydarzenia. Na- 
tomiast nie ulera wątpliwości, iż 
twórca Rzeszy Niemieckiej zacyto- 
wał to jako ostrzeżenie zaadresowa- 
ne do Niemców przed rewindyk2zcyj- 
nymi zamierzeniami Polaków. Zna- 
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pod okupacją, wysunęły na czołe 
swych programów dążenia do prze- 
sunięcia granicy na zachód. W kry- 
stalizacji tych programów udział 
brały wszystkie grupy polityczne, od 
lewicy, aż po Stronnictwa Narodo- 
we, szczególnie uczulone — i to od 
dawna — na ten problem. Jednym 


2 takich działaczy Stronnictwa był 


— 
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obecny poseł na Sejm PRI, Edmund 
Męclewski, rozpracowujący, na zle- 
cenie Krajowej Delegatury Rządu 
Emigracyjnego, kwestie związane z 
naszymi roszczeniami terytorialnymi 
wobec Niemiec. Tymi samymi spra- 
wami zajmował się, z ramienia rzą- 
du londyńskiego, zmarły niedawno, 
Józef Winiewicz, wiceminister spraw 
zagranicznych w Polsce Ludowej. 
Jeśli chodzi o lewicę, to proces 
określania naszych celów wobec 
Niemicc, po ich pokonaniu, dokony- 
wał się początkowe niezależnie od 


U progu obchodów 40-lecia powrotu 


ziem zachodnich i północnych do Macierzy 


RYSZARD WOJNA 


u" 


czy, jak głęboko tkwiła w nim oba- siebie w kraju, w różnych grupach 


wa przed takim odwróceniem losow 
w stosunkach polsko-niemieckich, w 
wyniku którego Polacy mogliby 
odzyskać to, co im Niemcy wydarli. 
Powszechna w ówczesnych Prusach 
była świadomość, że warunkiem ist- 
nienia ł rozkwitu tego państwa jest 
ujarzmienie Polaków, że Polska nie- 
podległa upomniałaby się nie tylko 
o terytoria zrabowane jej przez Pru- 
sy w rozbiorach, ale także o ziemie 
zabrane jej wcześniej, a zamieszkałe 
od wieków przez ludność polską, po 
polsku myślącą i czującą, nawet jeśli 
kolejne fale germanizacyjne pozo- 
stawiły na niektórych rejonach swo- 
je piętno. 

Argument polskości tych xriem | 
utrzymania się języka polskiego na 
Warmii I Mazurach, na Opolszczyź- 
nie i w ogóle na Śląsku pe drugiej 
stronie granicy s 1939 r. edegrał 
ważną rolę na konferencji w Po- 
czdamie, torując drogę de przyjęcia 


polskich postulatów. Polonia spod 
znaku Rodła dobrze zasłużyła się 0j- 
czyźnie. 


Myśl, że ta ostatnia wojna przy- 


niesie odzyskanie ziem zachodnich 


oraz Prus Wschodnich była też żywa 
w spoleczeństwie polskim, począw- 
szy od 1 września 19% r. Wprawdzie 


w owym momencie celu tego nie 


(ormułowała żadna polska siłą pe- 
lityczna, ale był ona .w centrum po- 
wszechnego przeświadczenia, że taki 
będzie rezultat wojny, że tak powin- 
ny być formułowane polskie cele 
wojenne. Przeświadczenia tego nie 
podważyły nastroje po klęsce wrze- 
śniowej. Pierwsze organizącje kon- 


- spiracyjne, jakie Qoczęły powstawać 


tworzonych przez komunistów, jesz- 
cze przed powstaniem Polskiej Par- 
tii Robotniczej oraz wśród komuni- 
stów polskich w Związku Radziec- 
kim. Dodajmy, że dla komunistów 
nie była to kwestia prosta. Komu- 
nistyczna Partia Polski, jeszcze 
przed jej rozwiązaniem, stała twardo 
na stanowisku prawa do samosta- 
nowienia I tym się kierując, problem 
przynależności Górnego Śląska po- 
zostawiała do rozstrzygnięcia — po 
zwycięskiej rewolucji — proletaria- 
towi Polski i Niemiec. Dostarczało 
to polskiej reakcji argumentów do 
pomówienia o działalność sprzeczną 


z polskimi interesami nmarodowy- 
mi 

Program 

lewicy 


W tych warunkach wysunięcie 


przez lewicę żądania ustanowienia 


polskiej granicy zachodniej na Od- 
rze i Nysie — sformułował te m. 
in. mieszkający w Moskwie członek 
Biura Politycznego byłej KPP, Al- 
fred Lampe *) — było ważną częścią 
procesu przewartościowania spadku 
po KPP, przewartościowania, które- 
"go efekty ujawniły się w programie 
'PPR, wiążącej wyzwolenie społeczne 


'f narodowe w jedną, nierozerwalną 


całość. | 
Myśl o powrocie na ziemie pia- 


-stowskie drążyła wszystkich patrio- 
| tów polskich. Różnice istniały je- 
„nynie ce de zasięgu przesunięcia 
„granicy ma zachód. "zaa 


Ale od programu do jego realizacji 
jest daleka droga, urzeczywistnić te 
cele, przekształcić programowe eło- 
wa w materialny konkret mogla tyl- 
ko lewica. Stare polskie marzenia 
o słupach granicznych nad Odrą nie 
mogły być rozważane w abstrakcji 
od tego co działo się na frontach 
Europy, a nade wszystko od decy- 
dującej. roli Związku Radzieckiego 
w tej wojnie, od kierunku geogra- 
ficznego, z którego miało nadejść dla 
Polski wyzwolenie. : 

Obóz londyński w Polsce podziem- 
-nej oraz jego przedłużenie w Lon- 
dynie, upatrujac w Armii Czerwonej 
„drugiego wroga” iodmawiając dys- 
kusji „na temat innej granicy 
wschodniej niż ta z 1939 r., odcięli 
się od jedynego sojusznika, którego 
wsparcie miało decydujące znaczenie 
dla polskich postulatów terytoriał- 
nych wobec pokonanych Niemiec. 


Wiadomo było, że tę część Europy 
wyzwoli Armia Czerwona, że te ob- 
szary Rzeszy, które pragnęliśmy 
odzyskać, Rosjanie muszą najpierw 
zdobyć w krwawym boju I kosztem 
życia setek tysięcy, jeśli nie więcej, 
radzieckich żołnierzy. Wiadomo byłe 
również, iż sojusznicy zachodni 
uznali tę część europejskiego frontu 
walki z Niemcami za radziecką stre- 
ię operacyjną i że gotowi byli 
wszystko zaakceptować, byle tylke 
nie zmniejszał się wysiłek wojenny 
ZSRR. | 

W takiej sytuacji upiększanie 
swoich programów daleko idącymil 
żądaniami terytorialnymi _wobee 
Niemiec, bez jednoczesnego tworze- 
nia warunków dla możliwości cea- 
lizacji tych programowych założeń, 
było weksiem bez pokrycia. Wiado- 
mo było — wystarczało pomyśleć lo- 


gicznie I bez uprzedzeń — że Zwią- 


zek Radziecki nie mógłby być za- 
interesowany tak znacznym powięk- 
szeniem terytorialnym niechętnego 
$obie państwa. A Polska rządzona 
przez ekipę „londyńską” nie byłaby 
przyjazna Związkowi Radzieckie= 
mu. | 

Józe£ Stalin zresztą otwarcie 
oświadczył w jednym z wywiudów 
prasowych dla „New York Times”, 
iż ZSRR jest zainteresowany po- 
wstaniem silnej i niepodległej Pol- 
ski, s granicami przesuniętymi da- 
leke na zachód, zaprzyjaźnio- 


„nej ze Związkiem Radzieckim. 


- Ciąg dalszy na str. 10 
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dzenia się za. Polską silną. —_. 


Poza tym wzięcie na g£iebie przem 
Związek Radziecki sprawy iorsowa- 
nią granicy na Odrze | Nysie webes 
aliantów zachodnich musiało rzute- 
wąć na rezgrywkę © Niemcy, jaka 


miała się zacząć natychmiast pe 
wojnie i która w istocie trwała przes 
pierwsze powojenne świerćwiecze. 
Ulatwiło te Stanom Zjednócsonym 
edwelanie się de niemieckich nil na- 
ejonalistycznych |  rewizjonistycz- 
nych w okresie zimnej wojny. Przy- 
pomnijmy, że już we wrześniu 1046 
r. amerykański sekretarz stanu Byr- 
nes wypowiedział jaeno obietnicę, iż 
USA uzależniają sewój stosunek de 
celów rewizjonistycznych od wspar- 
cła, jakie otrzymają od Niemiee 
w ich rozgrywce ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Dzisiaj linię Byrnesa kon- 
tynuuje prezydent Reagan. 


Stałin, który w najcięższym dła 
siebie momencie wojny wypowie- 
dział znamienne słowa: „Hitlerzy 
przychodzą i odchodzą, a naród nie- 
miecki pozostaje”, naciskając w Jał- 
cie 1 w Poczdamie na swych par- 
tnerów amerykańskich I brytyjskich 
w eprawie zaakceptowania polskich 
żądań terytorialnych, wiedział, tż 
wspierając Polskę zajmuje tym sa- 
mym takie, a mie inne, pozycje 
wyjściowe do rozstrzygającej dla 


przyszłogo pokoju w Europie, po- . 


Mitycznej bataki e Niemcy. 


Tak zasadniczych strategicznych 
decyzji Związek Radziecki nie móg- 
łby wiązać z Polską, która nie by- 
łaby związana z ZSRR przyjaźnią 
1 wspólnym bezpieczeństwem. Dla- 
tego jedyną silą polityczną w Polsce, 
która nie tylko zgłaszała rewindy- 
kacje dawnych piastowskich siem, 


ale była w stanie ten eel zrealizo- 


wać, mogła być lewiea., Jej prozram 
wielkich i zasadniczych reform spo- 
łecznych i politycznych oraz woła 
„ustanowienia granicy na Odrze I 
Nysie Łużyckiej były  najściślej 
związane ze zmianą charakteru sto- 
sunków polsko-radzieckich. Podsta- 
wą ku temu stała sie wspólna walka 
na śmierć I życie, ze wspólnym nie- 
mieckim wrogiem. 


Z punktu widzenia prawmo-mie- 
dzynarodowego decyzja oe włączeniu 
ziem, które nazywaliśmy wtedy Zie- 
miami Odzyskanymi oraz ustano- 
wienie nowej  polsko-niemieckiej 
granicy, zostało dokonane w doku- 
mencie Konferencji Poczdamskiej. 
Dzięki radzieckim zabiegom Polska, 
jake jedyny sojusznik obok „wiel- 
kiej trójki”, mogła w toku tej kon- 
ferencji bezpośrednie  przetlstawić 
swe postulaty jej uczestnikom. De- 
lezacji polskiej w Poczdamie prze- 
wodził Bolesław Bierut. 


W rzeczywistości było to usank- 


cjonowanie stanu rzeczy, wywal- 
czonego przez Armię Czerwoną przy 
walnym współudziale Wojska Pol- 
skiego. Żolnierz polski wbił biało- 
-czerwone słupy graniczne nad brze- 
gami Odry 1 Nysy już przeszło 8 
miesiące przed decyzją poczdamską, 
płacąc za to wysoką cenę krwi. 


Ponieważ nie doszło de zawarcia 
traktatu pokojowego, który przejął- 
by decyzje poczdamskie, Polska za- 
warłaą z oboma państwami niemiec- 
kimi układy — z NRD w Zgorzelcu 
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"w 1080 r, a z RFN w Warezawia 
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1970 r. — w których eba te pań- 


porozumienia poeczdamekim. Dzisiaj 

rząd kanclerza Kohla usiłoje rela- 

tywirowsć znaczenie tegce uklada, 
granicy. 


- jake formy usnania 


Ostateczny 
chorakter 


decyzji poczdamskich 
wbrew temu ce próbują dowodzić 


'sewizjonistyczni prawnicy i polito- 


lodzy zachodnioniemieocy, przesą- 
dzają postanowienia podjęte w Po 
czdamie w sprawie przesiedlenia 
ludności niemieckiej, m. in. z obsza- 
rów przyznanych Polsce. Nie prze- 
szuca się milionów ludności tymoze- 
sowo. Za postanowieniem tym kryła 
się jasna myśl: ponieważ rozsiane po 
Europie środkowej i południowej 
grupy niemieckiej mniejszości naro- 
dowej dostarczały rzecznikom „wiel- 
kich Niemiec” pretekstu do rozto- 
czenia nad nimi opieki, ©0 w rezul- 
tacie stało się dla Hitlera formalnym 
powodem do zaboru Czechosłowacji, 
a następnie niemieckiej agresji ma 
Polskę, należy rozwiązać ten prob- 
Jem raz na zawsze, „w sposób upo- 
rzjądkowany i ludzki” (6formułowa- 
nie poczdamskie). Było to równoż- 
naczne z cofnięciem skutków tysiąc- 
letniego niemieckiego „Drang nach 
Osten”. | 

W przeprowadzenia tej wielkiej 
akcji w latach 1946—1947 pomogli 
Polsce sojusznicy zachodni, dostar- 
ezając m. im. potrzebnego sprzętu 
eraz przysyłając obserwatorów. 
Większa część ludności niemieckiej 
epuściła zresztą te ziemie wcześniej, 
uciekając w popłochu, jeszcze w ceza- 
sie wojny, przed nacierającą Armią 
Czerwoną, 


Tak głębokie historyczne zmiany 
nie dokonują się jednak gładko, jak 
za cięciem noża. Wielowiekowe 
współżycie Polaków i Niemców, a 
"w następstwie tego przemieszanie 
narodowościowe, sprawiły, że kryte- 
ria przynależności narodowej nie za- 
wsze były czytelne dla samych za- 
inieresowanych. Dodajmy do tego, 
że w początkowym okresie ludność 
polska, napływająca na Ziemie 
Odzyskane z Polski centralnej lub 
zza Buga, nie dostrzegała złożoności 
problemów narodowościowych i czę- 
sto wyrządzała krzywdy starym ro- 
dom polskim, zasłużonym w walce 
e polskość Śląska czy Mazur, biorąe 
ich za Niemców. Niekiedy decydu- 
jącym bodźcem ku temu była po 
prostu chciwość szabrowników, 
pragnących przywłaszczyć sobie cu- 
dze mienie pod pretekstem, że twe 
„niemieckie”. Po tak strasznej wożj- 
nie i przy ruchach migracyjnych 
obejmujących miliony ludzi w tę 
tw tamtą stronę, podobne zjawiska 
— mimo wszystkich zarządzeń władz 
—- były w praktyce mie do uniknię- 
cia. 


W 1957 r. rząd polski świadom, IŻ 
w wyniku wysiedlenia Niemców 
u Polski zaistniał problem rozbitych 
rodzin, ebarczył Polski Czerwony 
Krzyż zadaniem ich łączenia, W ra- 
mach tej akcji eraz w wyniku pe- 
rozumień z rządem RFN w latach 
siedemdziesiątych w sprawie prze- 
siedlenia „pewnej Mczby esób nale- 
tących bezspornie de narodu nie- 
mieckiege i pewnej lesby osób z re- 
dzin mieszanych, wśród których 
w ciągu ubiegłych lat dominowałe 
uczucie tej przynależneści” 9) Polska 


' kierując się humanizmem, stworzyła 


warunki umośliwiające wyjazd da 


da 1076 u. 


ło się z Polski do RFN ponad 700 
tysięcy osób. Problem został zozwią- 


aany. | 

Jednakże rząd RFN jest innego 
sdania. Powołując się na swoje pra- 
wa © obywatelstwie oraz wykorzy- 
etując fakt, iż istnieją w Polsce kan- 
dydaci pragnący emigrować do RFN 
s pobudek ekonamicznych, RFN 
chciałaby . upatrywać w nich 
Niemców, uzurpując sobie jednocze- 
śnie rzekome prawo do opieki nad 
mimi. Wedle Bonn w Polsce miałoby 


mieszkać ponad aślion Niemców! 


Nie tędy droga! 

Nie zapomnieliśmy wniosków nię- 
dawnej historii. Podtrzymywanie 
bońskiej rewizjonistycznej tezy e 
niemieckiej mniejszości narodowej 
w Polsce może poważnie zakłócić 
— ji tek już zahamowane — procesy 
pormalizacji słosunków między obu 
krajarań 


Jedna Połska 


Obchody 40-1lecia powrotu Ziem 
Półnccnych i Zachodnich do Polski 
dają asumpt nie tylko do rclleksji 
ma tematy poisko-miemieckie czy 
międzynarodowe lub historyczne. 
Jest o także okazja de pokłonienia 
sie wielkiemu historycznemu dziełu 
milionów Polaków, którzy te ziemie 
zasiedlih i związali z Polską. W wa- 
runkach ogromnych wojennych 
zniszczeń, braku środków komuni- 
kacji i łączności, niedowładu młodej 
administracji państwowej repoloni- 
zacja ludnościowa 41 gospodarcza 
tych ziem pozostanie na zawsze 
wielkim pomnikiem polskiej energii 
i prężności, zdolności organizacyj- 
nych i patriotycznego pionierstwa, 

W dziele tym przewodziła partia. 
Ona delegowała Władysława Gomulł- 
kę na szefa resortu Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych, ona słała naj- 
lepszych swych ludzł na ziemie pół- 
nocne i zachodnie, ena — mając 
wysokie poczucie odpowiedzialności 
za państwo — czyniła z jego integ- 
cacji centralne swe zadanie. 

Ważną rolę w zasiedlaniu I wią- 
zaniu ziem odzyskanych x resztą 
kraju odegrali również polscy księ- 
ża, przejmujący niemieckie kościoły, 
organizujący parafie, krzewiący pol- 
skość. Pamiętniki księży z ich dzia- 
łalności w tamtych stronach, w pier- 
wszych latach powojennych, pozo- 
staną oennym świadectwem tych 
wielkich historycznych procesów. 

Dziś ziemie te są scalone z resztą 
ojczyzny tak ściśle, że młode poko- 
łenie nie umie już często w terenie 
wskazać, gdzie przebiegała przed 
1939 rokiem granica polsko-niemiec- 
ka. Od Szczecina po Sanok i od Su- 
wałk po Turoszów jest jedna Polska, 
nie przedzielona żadnymi wewnętrz- 
mymi  partykularyzmami, żadnymi 
podziałami ludnościowymś. Odbudo- 
waliśmy i scaliliśmy ojczyznę. Jest 
$o osiągnięcie na miarę najwięk- 
szych w naszych dziejach. 

Na straży nienaruszalności łego 00 
sdziałaliśmy stoi cały naród, bez 
względu na mogące go dzielić róż- 
nioe zdań w sprawach wewnętrz- 
nych oraz cała potęga naszych so- 
kuszników s Układu Warszawskiego. 
Odra i Nysa Łużycka jest i pozo- 
stanie dla rewizjonistów  bońiskich 
granicą nie tylko Polski lecz także 
poko ju europejskiego. 


RYSZARD WOJNA 


© „lnformocja rządu Polskiej Rze- 
Ladowej” e 18 Matopa- 


Ten dom 
jest 
rozdarty 


Ciąg dalszy ze str. 6 


my i przejawy. tego „błysku” Dyły 
odpowiednie. Zaniedbał kontakty zę 
swoim chlebodawcą, od którego tak 
bardzo chciał się uniezależnić. To 
wywołało konsekwencję łatwą do 
przewidzenia: rozstanie. A konflikty 
i spory spowodowały, że działalność 
na rzecz miasta też w końcu pod- 


- =apćr 

„Stomdlłu”, gdy mowa © zakładowej 
piacówce upowszechniania kultury, na- 
tychmiast pada Nazwisko dyrektora 
ZDK. Nie ulega wątpliwości, że 
w jaki kierował placówką dał takie, 
a mie inne efekty. Ale nie meżna patrzeć 
ma funkcjonowanie Domu Kultery jedy- 
mie przez pryxmać jednego człowieka 
1 jednego stanowiska, mianowicie — dy- 
rektera. A tak w „Stomilu” $0 rozumieją 
wszyscy: przyjdzie mowy Człowiek | 
wszystko odmieni na lepsze. Bardzo wąt- 


pie, czy piąty z kolei dyrektor będzie 


pszy: od czwartego, trzeciego czy pier- 
wszego, jeśli będzie działał tak, jak jego 
poprzednicy, 
Dom Kultury musi mieć społeczną radę 
progrannową z prawdziwego zdarzenia, 
reprezentującą rzeczywiście e€ałą załogę 
i będącą inspiratorem, kontrolerem i po- 
mocnikiem jednocześnie. Nie można h- 
czyć na to, że taką właśnie radę powoła 
sobie sam dyrektor Domu Kultury. 
O to, aby powstała, muszą zadbać Łe- 
kłady, które lekką ręką łożą rocznie 
cztery miliony złotych. Muszą zadbać 
wszystkie zakładowe organizacje społecz- 
no-polityczne. Sądzę, że inicjatorska rola 
organizacji partyjnej jest nieodzowna. 
Nie wystarczy, niestety, samo formufo- 
wanie wniosków adresowanych do in- 
mych esób (nawet, jeśll że osoby bierą 
pieniądze za pracę w tej dziedzinie) 
1 niesprawdzanie co się dalej z usta” 
leniami dzieje. Wygląda na %, %e ©ef- 
zekutywa KZ, usprawiedliwiając się nie- 
co nieznaioimością rzeczy (jak robić kul- 
turg7 wykonała kolejny punkt swojego 
piamu pracy. A propos planu pracy : były 
w mim punkty dotyczące omówienia te 
ści, przebiegu 1 uchwał XVI Plenum KC 
PZPR. W zakładowej organizacji partył- 
nej „Stomilu” omawiano głównie zagad- 
nienia związane z siłą organizacji, jej 
personalnym rozmieszczeniem | możjiwo- 
ściami wzrostu. Szkoda, że pominięto ra- 
cje dotyczące kultury robotniczej, racje, 
jakie padły w trakcie dyskusji i znalayły 
swoje odzwierciedienie w uchwale 
Plenum. Być może, gdyby Je omawiano 
t dyskutowano, okazałoby się, Że ta me- 
znajomość rzeczy nie wynika tylke 2 
rzeczywistej niewiedzy. 

Zwykle większość problemów za- 
kładowych domów kultury wynika 
s braku pieniędzy. „Stomilowski 
ZDK na brak funduszy narzekać nie 
może. Oprócz środków sakładów, 
s Narodowege Funduszu Kultury 
ZDK dostał prawie 5 min zł Tsk 
naprawdę — koma (e pieniądze ału- 
żą? Utopione w potwornie drogim 
sprzęcie nagłaśniającym oraz ©0- 
świetleniowym stojącym w ZDK 
i pokrywającym się kurzem. Sam 
dom wewnątrz wygląda tak, jakby 
ekipy remontowe ały e je60 
istnieniu. Tylko w jednej £ sal cie- 
szą oko dyplomy i trofea chóru 
„Echo”, który — podobnie jak or- 
kiestra dęta — przeżył wszystkie 
burze i w przyszłym roku obchodzi 
60-1ecie. 

Zakładowy Dom Kultury ZPG 
„Stomil” jest rozdarty. Między £e- 
storów poszczególnych jego części 
i między pozorną przecież sprzecz- 
ność: dla miasta czy dla zakładów. 
A załoga? Załoga dwa razy dziennie 
przechodzi obok egromnej rę 564 
egłoszeniowej s napisem „Zakłade- 
wy Dom Kultury”. Obeerwowalaić 
wchodzących na drugą zmianę; ; = 
tablicy nie zatrzymał się nikt. N 
s tych, którzy na dawną : 
aby oddać Dom Kultury miastu, 
odpowiedzieli: „nie” i którzy sr 
nie żądali, aby w rubryce: „fun ka 
socjalny” cztery miliony dla ZD 

skreślić. 


WANDA ERBETOWSKA 


to znaczy: w pojedynkę. 


Zbliżająca się 40 rocznica powstania Służ 


by Bezpieczeństwa i Milicji Obywatelskiej 


zmusza do refleksji historycznej. Ten szczególnej wagi aparat władzy ludowej — 
wykonując zadania ochrony bezpieczeństwa i porządku publicznego — integral- 
nie zwiqzany jest z procesami spoleczno-gospodarczego, politycznego | kultural- 
nego rozwoju socjalistycznego państwa i narodu polskiego. 


W pierwszym okresie powojennyw do odbudo- 
wy Polski w duchu rewalucyjnych przeobrażeń, 


»otniczaj naród palaki, a zwłaszcza szerokie rze- 
we ludności wiejskiej. 


Gdy przeciwnik 
nie rezygnował 


Stronnictwo Ludowe „Roch”, Stuonnictwo Na- 
rodowa, WRN i kilka innych dsobnych «ergo 
nieacji Strajnię prawicowe skrzydło Obosu Na- 


rodowego, tylico forzneknie pomostające poza cbe- 


we Siły Zbrojne (NSZ) oraz Narodowe Zjedne- 
czenie Wojskowe (NZW) powwtalłe se zjednocze- 
ma NSZ j NOW (Narodowa Organizacja Woj- 
skowa) Ponadto ugrupowania piłsudczykowsko- 
<sanacyjne dzieliły się na dwie większe orge- 
alzacje: Obóz Polski Walczącej (OPW) oraz tzw. 
Konwent Orzanizacji Niepodleglościowych 
(KON). W pałudniowo-wschodniej Polace dzia- 
łały organizacje zbrojne nacjonalistów ukraiń- 
skich, a na Ziemiach Odzyskanych — podniesie 
pohitierowskia 


40 rocznica utworzenia MO i SB 


ności wiejskiej | drobnych właściciełj 6 zagro- 
ZBNIA1 ich własności i wośłności osobistej. Wy- 


Innymi okolicznościami, które sprzyjały dezin- 
formowaniu częśc społeczeństwa polskiego 1 
stwarzały klimat do działań kontrrewolucy jnych 
były: nieustabilizowana sytuacja materialna l 
dzi pracy, niski poziom oświaty i wychowania 


Stywał wszvstkie nagromadzone trudności z po- 
wochi wojny i oxupacji niemieckiej. Trudnoócd 
tych nie sposób było usunąć w pierwszym okre- 
ae powojennym. 

Wałka e utrwalanie władzy ludowej w Polsce 


nie była odizolowana ed wszelkich przemiaą 
społ oczno- politycznych 1 procesów rewolucyj- 
nych, jakie miały miejsce w Europie u schyłku 
drugiej wojny światowej i tuż pe zakończeniu 
tej wojny. Dzżąc bowiem do reprezentowania in- 
teresów calezo świata kapitalistycznego po dru 
gej wojnie światowej imperializm ameryka ńeki 
postawił sobie za cel zwalczanie krajów demak- 
racji ludowej i zapewnienie w tych krajach sweo- 
ich wpływów politycznych. lstnienie w Palace 
powojennej uzbrojonych organizacji  nielegał- 
nych, wywodzących SIĘ Z częŚCi społeczeństwa 
przec'wnego przemianoan rewolucyjnym w na- 
szym kraju, stwarzało dla zagranicznych ośrod- 
ków dywersy jno-wywiadowczych dogodną sytu- 
ację do działań interwencyjnych. 

Ośrodki kierownicze podziemia w Polsce po- 
wiązane x emigracyjnym rządem w Londynie 
miały do dyspozycj licznie uzbrojone zgrupo- 
wania. Opowiadając się zdecydowanie przeciwbę 
młodej władzy ludowej, aiły te użyte zostały de 
wałk bratobójczych, Terrorystyczne bojówki za- 
atakowały zbrojnie prawowitą władzę polską, 


lęac postrach wśród spokojnej ludności miest 


Ośrodek dyspozycyjny obozu londyńskiego 
ceprezentował nielegalne Stronnictwo Pracy, 


Preć. dr kah, 
Tadcus Walichnowski jest 


Akademii Spraw Wewnętrznych. 


TADEUSZ WALICHNOWSKI 


Celem zabezpieczenia realizacji rewolucyjny ch 
relorm społecznych j porządku w kraju, 22 lipca 
1914 roku powołany zostal resort Bezpieczeństwa 
Publicznego a nasiępnie 7 października 1944 r. 
Milicja Obywatelska  „jakę prawno-publiczna 
formacją Służby Bezpieczeństwa Publicznego”. 
Ten szczególnej wagi aparat w okresie nieusta- 
bilizowanej sytuacji wewnątrzpolitycznej, budo- 
wany był od podsiuw w oparciu o ideowe kadry 
wywodzące się głównie spośród robotników i 
chłopów. Urzędy Bezpieczeństwa i Komendy Mi- 
licji Obywatelskiej, posterunki gminne i mief- 
skie MO, tuż po wyzwoleniu Polski obsadzone 
zostały przez Polską Partię Robotniczą robot 
nikami i ch! pami „ludźmi pełnymi poświęcenia 
dla rewoluc; ;nych przeobrażeń zapowiedzianych 
w Manifeście PKWN. Nieliczni e mich mieli 
pewne doświadczenia z pracy konspiracyjnej, 
działalności partyzanckiej | służby w ludowym 
Wojsku Polskim, ale brak 1m było wykształcenia 
zawodowego i ogolnego. Jednak w pierwszych 
latach władzy błudowej przed całym aparaterm 
bezpieczeństwa stały ważniejsze zadania aniżeńj 
kształcenie kadry. Trzeba było podjąć ciężką 
walkę z podziemiem, które stosownie do wy- 
tycznych ośrodków dyspozycyjnych w kraju 
8 na emigracji — prowadziło walkę oe przejęcie 
władzy. 

26 marca 1915 r. a następnie 24 maja 1945 
s. Rada Ministrów Tymczasowego Rząda Pol- 
skicge podjęła uchwały e powolania Korpusu 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego (KBW) do walki 
g kontrrewolucyjnym podziemiem zbrojnym, 

Dla ekoordynowania wspólnego wysłku woj- 
ska i służby bezpieczeństwa oraz władz politycz- 
nych I administracyjnych utworzono wojewódze 
kie komisje palityczne. Przewodniczącymi komi- 
aji byli wojewodowie, a członkami — przedsta- 
wiciele partii politycznych, urzędów bezpieczeń- 
stwa publicznagą wojska i milicji. 

Pomimo terrorystycznej i propagandowej dzia- 
łałności podziemia zbrojnego w latach 
1944—1948 na znacznych obszarach kraju stop- 
miowo nastąpiło umocnienie władzy ludowej. 

Znaczną rolę w umocnienia władzy ladowej 
oedegrala Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywateł- 
skiej powołana uchwałą Rady Ministrów s dnią 
21 lutego 1946 r. ORMO sklada się z rabotników 
I chłopów, którzy na wezwanie władzy kadowej 
wystąpiłi z bronią w ręku przeciwko terrooowi 
podziemia. Zarówno SB, MO jek | ORMO ke- 
czystały s dużej pomocy apołeczeństwą DE 


Giąca grup podziemia zbrojnego oraz różnych 
niałegalnych organizacji Kosztowałe te życie po- 


-- nad 12 tysięcy funkcjonariuszy SB | MO, żoł- 


mierzy Korpusu Bospieczeństw a Wewnętrznego, 
Wojsk Ochrony Pogranicza, Wojska Polskiego 


1 ORMO. W tym ozastę zginęło okcie 10 tysięcy 


osób cywiltych wywodzących się s aktywistów 
paatćńi | ocganłiuacji upołecznych oraz osób, które 
nie będąc zaangażowane pe żadnej se stron zgi- 
męły z rąk terrorystów, gdy stawały w obronie 


ozyskani ieCWSZYTA władzy lu- 
Poka kich r społeczeństwa polskiego 
de ej wałki z reakcyjnym po- 


dziemiesa „prawidłowość nozwoju społeczno-go- 
spodarczego i politycznego kraju, spowodowały 
ostateczną klęskę a. Po zjednoczeniu 
polskiego ruchu robotniczego w Erudniu 1948 r. 

god przewodnictwem Polskiej 


Kiasowy rodowód 


jennych. 

Spowodowało o w kolejnych latach przegre- 
wadzenie zmian strukturalnych SB i ER i przy- 
stosowanie całego aparatu władzy nowej, 

07 bilizacj 


| : czej ju. 
Doskonaląc kadrę SB i MO resort apraw wow- 
nętrznych rozwinął na szeroką skalę różne fan- 
my kaztałcenią funkcjonariuszy. W nowych wa- 


terrorystyczne, byk 
e utrwalenie władzy ludowej przekroczyń progl 
szkół | uniwersytetów. Studiami zaocznymi i in- 
nymsś formami zdobywania wiedzy po godzinach 
pracy objęto wszystkie jednostki organizacyjne 
SB, MO i kursy specjalistyczne .Ciągle zaś roa- 
wijane szkolenie ideologiczno-polityczne dopro- 
wadziło do wyksołałcenia kadry posiadającej 
dużą wiedzę ogólną, specjalistyczną i politycz 
ną. Kadry te, uzupełniane absolwentami szkół 
wyższych, przedstawiają na dzień dziesiejszy wy- 
soki poziom. Ułatwia to Sprawne działanie SB 
1 MO w wykonywantu codziennych „trudnych 
aadań resortu spraw wewnętrznych. Dalsze zdo- 
bywanie wiedzy fumkcjonariuszy SB i MO gwa- 
rambują utworzone w: latach siedemdziesiątych 
Akademia Spraw Wewnętrznych i wyższe szko- 


ły oficerskie. 
Ważną rolę w wykonywaniu codziennych za- 


dań funkcjonariuszy SB i MO odgrywa ich po- 
stawa ideowo-moralna oraz wiedza ogólna, spe- 
cjalistyczna | polityczna. Tak jak w pierwszych 
latach wladzy ludowej, tak i obecnie aparat SB 
1 MO gotowy jest do wykomania każdego zada- 
nia dla ochrony Ojczyzny i budownictwa socja- 
listycznogo; jest wierny i oddany partii i naro- 
dowi. Aparań ten również zdał egzamin politycz 
ny w trudnych latach 1980/1981. 

Stojąc na straży Konstytucji PRL, w pierwszej 
Nnil frontu walki e bezpieczeństwo Ojczyzny, 
chroniąc porządek wewnętrzny i byt ludzi pracy 
sgodnie s wymogami socj Wistycznej praworząd- 
neści, funkcjonariusze SB | MO korzystają z po- 
parcia spoleczeństwa, któremu shużą, Poparcie to 
byłe zawsze | będzie najbardziej skuteczną bre- 
ią aparańu wladzy. Wynika te s treści kłasę- 
wege rodowodu SB i MO 1 histerii powstania 
eraa rozwoja tej ważnej słażby paźctwowej. 


Bywało tu głośno. Nawet bardzo głośno. Zjeźdiali n-- 
spektorzy, kontrolerzy, członkowie komisji kontroli partył- 
nej. | decyzje. Przykre. Ale często po myśli autorów skarg 
do KC, telewizji, prasy. W jednym roku dwóch pierwszych | 
sekretarzy Komiietu Gminnego odchodzi ze stanowisk. | 
Jeden za sprawy wódczane, drugi za niepanowanie nad 
sytuacją. A więc bywało tu różnie. Przecież to tylko 17 
wiosek, 5 tysięcy mieszkańców. Jedna z najmniejszych 
gmin w województwie radomskim. Gniewoszów. 


We wrześniu 1982 roku na I sek- 
tetarza KG przyszedł Marian Dxo- 
bek. Trafił do gminy przypadkowo. 
Mówi, że miał po prostu dosyć €o- 
dziennych dojazdów = Puław do 


Gniewoszów, chociaż położony w są- 
siednim województwie, dzieli od Pu-- 
ław jedynie Wisła — kilka kilomet- 
rów. Ważny był i drugi powód: dzia- 
dłalność partyjna wśród ludzi — te 
pasja towarzysza Drobka. Dlatego 
nie przyjął propozycji zostania dy- 
rektorem zakładu kuśnierskiego w 
podlubelakim Kurowie, słynącym z 
produkcji kożuchów. 

— Zawsze wolałem być wóród im- 
dzi, rozanawiać, przekonywać, robić 
oo pożyiecznego x ich udziałem 
1 dła nich niż edpowiadać sa wąski 
zakres produkcji. Nawet za oenę ni- 
szego zarobku i innych wyrzeczeń 
— zwierza się. 

Marian Dnrobęk pamięta dobrze 
przebieg plenum KG 14 wiześnia. 
Z eali padło tylko jedno pytanie: 


dlaczego kandydat na sekretarza 


przychodzi z innego województwa? 
Usłyszał, że nikt z Radomskiego nie 


wyraził zgody na pracę partyjną. 


w taj gminie. 

— Wybrali mnie _ jednogłośnie, 
przekazali klucze de pomieszczenia 
KG i biurka, w którym snalacliem 
niewiele dokumentów. Wóród tych 
mielicznych teczkę zawierającą 
wnioski zgłoszone w roku 1981 na 
" gebraniach  sprawoadawczo-wybor- 
czych. Nie raczonmo nawet pruesłać 
ich adresatom. 


Czyny i słowa 


Z towarzyszem Drobkiem rozma- 
wiałem kilka dni po Gminnej Kon- 
ferencji  Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR. Przysłuchiwałem się jej cb- 
radom. Robotnik w Cegielni „Sam 
nów”, Henryk Moryc zauważył wte- 
dy, że działalność gminnej organi- 
zacji partvjnej w estatnim roku 
zgodna była a treścią słów wypo- 


GERE RAZ KOEOZOANOO OTWORZE EGDOEA A 
Praca wyróżniona 


w konkursie 


„PARTIA — 
PARTYJNOŚĆ — 
DZIAŁANIE” 


t2 


wiedzianych przez Wojciecha Jaru- 
zelakiego: „Partia ta sama, ale nie 
taka sama”. Że mamy do czynienia 
w gminie z czymś powym, świad 


nie, rzetelnie sumujący niełatwą ka- 
dencję,  amnawiający załatwianie 
wszystkich wniosków, krytykujący 
występujące zaniedbania. Podano w 
nim i fakty budujące, na przykład 
to, że od września 1982 r. oergani- 
zacje partyjne gminy Gniewoszów 
przyjęły na kandydatów 23 mdodych 
łudzi. Żadna inna instancja gminna 
PZPR ziemi radomskiej nie wyka- 
zała cię czymś takim. A przecież 


„Ww trudnych latach 1980—82 gmina 


gniewoszowska nie stanowiła oazy 
spokoju. Na podatny grunt trafiła tu 
„Solidarność” wiejska. Szeregi orga- 
nizacji pariyjmej akurczyły się z 243 
do 170 osób. Siedem POP utraciło 
rację bybu. Reaktywowanie działał- 
ności organizacji partyjnej w Wy- 
sok:m Kole i w Zalesiu umvżliwiły 
właśnie te nowe przyjęcia. 

Wróćmy do konferencyjnej atemo- 
sfery. Delegaci z poszczególnych 
POP i goście nie szczędziłi pochieb- 
nych opinii: 


Edward Biażejowski «s Sarnowa: 
— Mniej mówmy a wiecej róbmy. 


Bierzmy przykład s  toewaszysza 
Drobka. 
Henryk Sadura s Regowa: — 


Wreszcie społeczny wysiłek rego- 
wian został doceniony przez gospo- 
darzy gminy. Mieszkańcy naszej 
wioski, budujący od wielu lat w czy- 
nie społecznym  kilkukilometrowy 
odcimek drogi, uwierzyli teraz, że ich 
wytrwałość i praca uwieńczone z0- 
staną powodzeniem. 


Tadeuez Zięba z Podmieścia: — 
Przyjęcie tylu kandydatów to duża 
zasługa towarzysza Drobka, jego po- 
stawy, konsekwencji i skromności. 
Wstępujący w szeregi PZPR zdali 
sobie sprawę, że w naszej gminie pe 
łatach zastoju, coś się dzieje, coś mię 
saczyna zmieniać na lepsze. 


Wiesław Szczur — sekretarz GK 
ZSL w Gniewoszowie: — Przyznaję 
szczerze, że osobiście darze wielką 
sympatią kierownictwo Komitetu 
Gminnego PZPR. | 

Opinie te znajdują potwierdzenie 
w tajnym głosowaniu, Wezyscy de- 
łegaci popierają Mariana Dnobka. 


Bukces ten sekretarz KG PZPR 
bomentuje: — Wzmocniłe małe te 
ma duchu. Okaaałe się, że towarzysze 


- Cholan) 


rannie, 


Od słowa do słowa, lMesiaa Dre- 


bek opowie i © swojej dotychcza- 


owej działalności partyjnej. 
Wystartował w 1951 reka juko 


Guialacz ZMP w sukołe zawodowej. 


W rodzinnym  Ewopolu (powiat 
założył kole młodzieżowe. 
Cztery lata później, w Zespole PGR 
Ohruszów, watąpił w meregi partii, 
W 1957 roku wybrany I sekretarzem 


Komótetu PZPR Zespołu w Sułęczy= 


mie. Potem praca w PZGS Tema- 
szów Lubelski (kierownik działu 
kadr), działalność sportowa (kapitan 
i zawodnik drużyny siatkówki, która 
dwukrotnie zdobyła  muóstrzostwo 
Polski), ale przede wszystkim nadal 
partyjna. Od 1969 roku mieszka 
w Puławach, gdzie z czasem awan- 
muje na sekretarza Komitetu Powia- 
towege. Po reorganizacji administ- 
racji państwowej przechodzi do Ge- 
neralnego Wykonawstwa Budowy 
Zakładów Azotowych. Pelni tu fun- 
kcję I sekretarza KZ PZPR. W 1981 
roku nie kandyduje do władz pac- 
tyjnych. Kończy etudium podyplo- 
mowe w Katowicach, gdzie znajduje 
się filia WSNS. Wcześniej, pracując, 
„zalicza” szkołę średnią, a w roka 
1975 otrzymuje na UMCS w Lablinie 
tytuł magistra historii. . 


Sekretarze i współpracownicy «m 
wojewódzkiej instancji partyjnej w 
Radomiu potwierdzają, że Marian 
Drobek jest działaczem społeczne” 
„politycznym z prawdziwego zdarze- 
nia, że ma wyczucie klasowe W 
Gniewoszowie polega na stałych 
kontaktach z rolnikami i robotnika- 
mi oraz z młodzieżą. Oni stanowią 
większość w akładzie egzekutywy 
KG. Zajrzyjcie do dokumentacji 
partyjnej — zachęcali. Każde zebra- 
nie plenarne, posiedzenie egzekuty- 
wy jest przygotowane bandzo sta- 
uwzględnia ' najważniejsze 
kwestie wynikające z» uchwał in- 
stancji zwierzchnich, jak i najpil- 
niejsze do załatwienia sprawy gmin- 
ne. Na skargi, zażalenia reaguje zię 
tu od ręki. Po zmmnianie naczelnika 
ebaj równo ciągną gminny wózek. 

Zajrzałem. Rzecpowe wypowiedzi 
krytyka niedociągnięć i postaw lu- 
dzi, konkretne wnioski — potwien- 
dzają, że w Gniewoszowie nie mamy 
do czynienia z odfajkowywaniem 
apraw. 


O swoich początkach 
w Gniewoszowie 


— Po wrześniowym pienum Ke- 
mitetu Gminnego spotkałem dobrege 
przewodnika politycznego — Ladwi- 
ka Mazura v» Wólki Łagowekiej. 
Mieszka również w Puławach. Moim 
statygowanym „Zaporożcem” objeź- 
dziliśmy całą gminę, dotarliśmy do 
sekretarzy wszystkich POP. Z do- 
świadczenia osobistego wiedziałem, 
że należy zacząć ed bezpośredniego 
kontaktu z członkani partii. Nad- 
szedł przecież czas zebrań sprawoz- 
dawcze-programowych. Uczestniczy- 
łem we wszystkich, ustosunkowują- 
cych się do jakże trudnej pierwszej 
połowy kadencji. W wielu pezypad- 
kach chodziłem ed chałupy do cha- 
łupy. Dotarłem także do tych, którzy 
nie przyszh na zebranie POP. Były 
te wizyty. kłepotłiwe, a rezmowy 
brudne. Bywało, że domownicy po- 
traktowali mnie jak nieproszonego 
gościa. Gdy nie podano krzesła, na- 
wiązywałem roznowę stojąc. Po wy- 
mianie zdawkowych słów, przekaza- 
nia ewoich dobrych intencji, de- 
mownicy zadawali mi pytania, robili 
wyrzuty, wykazywali niewiarę: — 
Co te da? W Urzędzie Gminy trak- 
tmje się nas jak powietrze, jeśl nie 
gorzej. W trzech przypadkach w Ke- 
elołku, Regowie Starym i Sarnowie, 
szczerze sobie popłakaliśmy. lnay 
rolnik powiedział: — WykształcH em 


być praoctw partii, która ehlopakim 
dańeciom stworzyła takie warunki? 
Ale «rzeba, sckretarzu, uporządke- 
wać wiele spraw w gminie, ziikwi- 


„dować te cholerne powiązania, ba- 
" łagan. 


— O podobnych historiach mówiło. 


się też na zebraniach, ale najczęściej 
e niemożmości kupna materiałów bu- 
dowlanych, zaniedbaniach w budow- 
nictwie drogowym, o niezrealizowa- 
nych wnioskach. Nowwałem tw 
wszystko, a następnego dnia proal- 
łem na rozmowę naczelnika gminy. 
Urząd ten pełniła członkini ZSL 


MIECZYŚW KAĆ 


i 


trzy orki. Pesziy w świat. Osy mogę. 
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I sekretarz KG w Gaiewoszowie Marian Dsobą Wręcz: 


sławie Szczepaniak 


Okazało się, że załatwienie niektó- 
rych wniosków wymagało jedynie 
trochę dobrych chęci. Światło ulicz- 
ne w Oleksowie i Zwoli zapaliło się 
dosłownie po kilku dniach. Zrobie- 
nie przepustu na drodze w wólce 
Bachańskiej też nie zajęło wiele cza- 
su (kręgi leżały bezużytecznie przeż 
kilka miesięcy), podobnie jak dopro- 
wadzenie do używalności jedynego 
w wiosce aparatu telefonicznego 
Aie nie można było przechodzić obo- 
jętnie także obok trudniejszych do 
załatwienia spraw Udałem się PO 
prostu do I sekretarza KW, Bogdanz 
Prusa. Poinformowałóm go 0 postu” 
latach zgłaszanych na zebraniach 
partyjnych, o kłopotach zaopatrze- 
niowych. złymi stanie dróg lokal 
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nych, bezrwonych staraniach © po- 
więbszenie szsoły w Gniewoszowie, 
Rowiedzizł, że peźyteczne inicsutywy 
anolsaig SĘ Z MaDUrCJEN kierean ic 
twa KW PZPR. 

Taką petrzebj. nie zasnokajanj od 
w'elu lat, była rozbudowa «6zzsoły. 
W estaln'm okresie przaszuotią nie 
ao pokonania — brak wykonawcy. 
Pod< bne przyczyny hamowały ulep- 
sezane nawierzehni drog. Co zrobi- 
łem” Umów łem sie z dyreklorem 
Wysiziału Budownictwa Urzedu Wę- 
jewódzkicgo w Radomiu, Henrykiem 
Szczepaniakiem. Potrzeby  gnicwo- 
Sza iej pmnv potraktował bardzo 
powazne, W nwiej abecnaści za- 


, wręcza legitymację kandydata PZPR Stani- 


= —- ba h.4 Li 


Fot. STANISŁAW PAPCIAK 


dzwonił do dyrektora Przedsiębien- 
stwa Budownictwa Ogolnego w Lip- 
sku, Mariana Majozaka. Ten przy- 
Tzascł. że osobiście zjawi się w Gnie- 
woszowie Gdy już wszystko było na 
dobrej drodze, z kościelnej ambony 
padły donośne ałowa, że jeden s 
Sniewoszowian dał na mazę w in- 
tencji, by władze gminy nie zanied- 
bywały inwestycji szkolnych. Wzru- 
szyliśmy ramionami, bo za kilka dni 
brygady lipskiego przedsiębiorstwa 
miały wejść na plac budowy. I do- 
trzymały słowa. Wznoszona prvybu- 
dówka jest kilkakrotnie pojemniej- 
sza od starej szkoły. Staramy się, 
ay za jednym zamachem dobudo- 
wać” 


be. Dom nauczyciela też jes 
ZAAWANSOWANY. Podobne zDomu- 
micnie wykazał dyrektor Rejom 
Drag Publicznych w. Źwolenim, 
Lucjan Soból. Bez jego pomo- 
cy, organizalorzy czynu  drogowe- 
go w Regowie jeszcze przez wiele 
lat ulepszaliby mozolnie nawiarzche 
nię nadwiśluńskiego biaktu. Padłoże 
robili ze starych żelbetowych pod- 
kładów kolejowych, dowożąc je sz 
edległości kilkunastu kilometrów. 
Mieszkańcy, obserwując pracę cięż- 
kiego sprzętu „rejonu”, uwierzyli, że 
władze gminy coceniły ich dotych- 
czasowy wysiłek Wiedzą też, że sia- 
ło się to z imicjatywy członków 
PZPR. 

Dlatego w referacie sprawoadaw- 
czym podziękowaliśmy imiennie dp 
rektonom, którzy wczuli się w nasze 
potrzeby. Przedsiębiorstwa odpowie- 
dzialne za zasilanie energetyczne 
skrytykowaliśmy. Uczestniczący w 
obradach gminnej kontierencji św» 
rektor obejmujących w swoim za- 
sięgu kilka wajewództw Zakładów 
Energetycznych Okręgu Waschodnie- 
Go w Radomiu, Alfons Czartoszew- 
ski nie przyjął tej krytyki za obrazę. 


Bnergetycznych ze Skarżyska | amó- 
wół z naczelnikiem gminy sposób 
przejścia aa dwustronne zasilanie 
energetycane naszego $%erenu. Jest 
nadzieja, że niespodziewane wytę- 
czenia świańla i tak awanęj ały 
przestaną ludzi denermować. 


chauńkiesn. Przyjechał wejoweda, wy- 
słuchał moeśch argumentów, tłuma- 
zen swojej podwładnej | podjął mę- 
cką decyuję. Koledzy s ZSL pray- 
posnzniełi się, że te stanowiake, na 
pedstawie „klucza” tm się należy. 
Odpowiedziałem, $9 najważniejsze są 
predysposycje. W marcu 1983 reku 
naczelmikiom mianowany acatal 
trzydziestoparoletni Mariana Furma- 
ga. Raeczywiście ciągniemy wspól- 
nmie.. Deprowaduślićmy też de zmmia- 
my na stanowisku sokretarza Urzęda 
Geniay, be chodziło o byłą naszą te- 
wareysukę, która w trudnym ckresio 
„wypięła idę” na PZPR. Gdyby che- 
ceiaż miala uznanie wśród ludui... 


Naczelnik, Mariaa Fucemaga taż 
wykazuje dobre zoacznanie potrzeb 
mieszkanców | sytuach panującej 
w eminnych instytucjach. Krytycz- 
nie ocenia wiele dziedzin działalno- 
ści. To 6e udało się mobić w roku 
1083 wważa za sknonmmy początek. 


mie odniesiono się do pracy asłudby 
airowia i setanu zabezpieczenia Imse- 
nin spolecznega Pochwalono prze 
kroczenie przez rolników rocznego 
planu alatpu zboża i ziemniaków. 
Kontnolujący erzekli że w Gniewo- 
saaowie widać wyaiłek: ludzi odpuwie- 
Gminy i niektóre instytucje. Ale nie 
pominięto mankamentów. Żle jest 
aa przykład ze skupem żywca. Mime 
czynów  mpołecznych mieszkańców 
niektórych wiosek, gmina nie wy- 
konała plasu budowy dróg. Po kup- 
me maszyny Gy narzędzia jeździć 
trzeba do odległych Kozienice. Narze- 
kano na jakość metioracji, gonsze niż 
w egsiedniej Policnej zaopatrzenie 
wiejskich sklepów, na niedostatek 
materiałów budowianych, szczegól- 
mie pokryciowych. Te choćhy krY- 
tyczne spostrzećenia dostarczą £o- 
spodaracza gminy zajęcia aa długi 
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— Wieść e tym, że de partii znowu 
grzyjmają rosczała stę po calej gat 
mże. Niektórzy aeszeptali, że termu 
przydzielać „pepee- 
Podczas bolejnej hmy ze- 


Odpewiodaial, że 


— W sedałbie Zareądu Gminnego 


dych. Gawędziiiśmy © różnych 8pra- 


pierwszy deklarację wypełnił 
Sasek Dułuba z Wólki Bachańskiej 


Fowerzysze z jego wsi zaopiniował, 


Urzędu 


że chłopak mądry. stateczny. Jego 
«jciec także w pariii. Przyjęli go. 

Da'sze zgloszenia to już raczej reo- 
bo'a Jacka. Wpłynęły, gdy wsóćGl ze 
spotkania młodych robolników | na.- 
ników w Gdańsku. Zdekłarowała a:ę 
między innymi Stanisława Szczepa- 
miak —  przewodniczaca Zarządu 
Gminnego ZSMP. Z podaniem przy- 
szedł też Mieczysław  Jędryszek 
— młody rolnik, podobnie jak i Ju- 
cek gospodarujący na kilkunastu 
hektarach. Przyjąli też młodego in- 
żyniera Dariusza Kasińakiege z WY- 
sokiago Koła. Pracuje on w służinie 
rolnej, ale jednocześnie prowadzi 
własne gospodarstwo. Wstąpił prze- 
wodniczący Zarządu Gminnego 1.75, 
Stanisław Walasek, Zofia Stefaniak 
z Banku Spółdzielczego i Jolanta 
Szewczyk z GS W ten sposób, 
w ciągu roku czeregi gminnej a- 
ganizacji zasiliło dwudziestu trzech 
młodych ludzi. 

zk Dziubę apotykam w pokojs 
zarządu Gminnego ZSMP.: 


— Powiem krótko. Ideologię rea- 
Nzują ludzie. Wystarczyło z towarzy- 
szem Drobkiem zamienić kilka słów, 
by przekonać się z kim ma się do 
ezynienta. Spotkanie w gdańskiej 

lóiwii” wmoonilo moje „Adi om 
W kraju żyje i pracuje przecież ty- 
sdaące o zacyń robotmków i rol- 
wików. Po powrocie dużo rozmawia- 
łem ze swożm rówieśnikami. Dalk 
sę przekonać. Są te ludzie już do- 
twiadczeni życiowo, mają po dwe- 
dzieścia kilka lat. 


Btanisława Szczepaniak: — Towe- 
szyaz Drobck obocny był na wszys 
kieh zebraniach orzanizowamych w 
reanach Dekady Kół ZGMP. On in- 
teresuje się warunkami Aęęce kozę 
dańchy. przyrzeka zająć cię 
s nasi) rezbadową bazy kuliuralnej 
1 apertowej. Nosząc  legiiymację 
PZPR  Gmiciej będę sabiegała © 
sprawy młodych. 

A wwaczysz Marian Drabek przy- 
anaje, że rzeczywiście trzeba się za- 
jąć stworzeniem lepszych warunkow 
dia pracy kwiuralnej i działalności 
aportowej. Nie może być przecieś 
nadaj tak, że strażacy zamykać będą 
remózy prwed młodymi, że sale 8ZkA- 
me też sę nże dla nich, bo wozn: „nie 


smają zezwolenia aa piśmie od dy- | 


rektorki”, że jedyna w gminie Świe 
Hoa w Gniewoszowie anowu nie- 


łecznymy). 

— Do spraw zgłoszonych na 2e- 
braniach partyjnych,  młodzieżo- 
wych, ogólnowiejskich będziemy z 

wracać 


— Że a czasem ujawnią się i nie- 
sadowoleni. Liczę się z tym. Kon- 
trolę kompleksową gniny przyspie- 
szyła anonimowa skarga. Cóż można 
mi zarzucić? — zastanawia się Mar- 
nan Drobek. — Do knajp nie za- 
glądam. W masarni byłem tylko raz 
i toe w eslu zapoznania się z Wa- 
runkami pracy, Za mięsem Atoję 
w kolejce, jak i inni. Za chlebem 
— także. W nieformalne układy nie 
wchodze, bo jestem dojeżdżający. 
Cóż więc gniewoszowianie mogą mi 
zarzucić ? 

A jeśli nawet wytkną publicznie, 
czy w inny sposób, jakiś bląd, pe- 
myłkę — tym lepiej. Zresztą nie ro- 
błę mię bez aprobaty egzekutywy czy 
płenum Komitetu Gminnego. A poza 
tym bywam wśród ludzi, wsłuchuję 
się w ich głosy. I na podstawie ich 
opinii nawołuję do zakasania rcka- 
wów, de pracy. Bo wiadomo prze- 
cież, że tylko pracą można coć osiąg- 
mĄĆ. 
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J] Alokmaader Banyf przewodniczący Komiaji 
Aleksaader 


erzmny 
wspólne apotkanie z Komisją Nauki, roadężieju 
1 Wychowania WRN, by zastanowić siłę 


przedszkełnej, ciasnota wielu szkół zmusza de 
pracy w niekorzystnym trzyzmianewym syste- 
mie, braki kadrowe detyczą głównie nauczyciełń 
nauczania peczątkewege. Natomiast szczególnej 
zangi kwestią w wej katowickim jest komploka 
spraw swiącanych z roawoejem sukolnictwa za- 
wodowege. Problem nie dotyczy tylke bazy. Naj- 
istotniejsze jest wypracowanie takiege modela 


e 
gania modom ma te zawody, dla których nie ma 
w województwie wystarczającego 
s drugiej zainteresowania za 
delicytowymi, i te nie tyłko w 
możliwości kształcenia, ale przede wezystkima 


Nowy rok szkolny jest dła komisji oświaty i wychowania ko- 
mitetów wojewódzkich PZPR okresem wielu przedsięwzięć 
wynikających zarówno z podjętych na szczeblu centralnym 
działań zmierzających do poprawy sytuacji szkolnictwa, jak 
i tych potrzeb oświaty, które dyktuje specyfika poszczegól- 
nych środowisk. Niezwykle ważną płaszczyzną działalności 


KONIEC OSAMOTNIENIA SZKOŁY 


a 


Rozległy 


wachlarz spraw 


KW PZPR presomtowały Kuratorium Oświaty 


e Wychowania eraa edpowiodni wydział KW. 
Boogie szczegółowych punktach mieliśmy 
zezbieżne stanowiska, w związku z czym Eg- 
zekutywa KW zaleciła uzgodnienie wspólnej opt- 
niś, nad c€zym pracujemy z partnerami. Jest te 
jeden z wielki przykładów na to, że opinia ko- 
micji jest poważnie brana pod uwagę w kształ- 
towaniu polityki oświaty i wychowania w re- 

Obok ne © 
wych zeswiązań, któr m cdpokoganie o 

yś teemm pomocy sukele. 


pułarnych 
© patrenatach mkłańów pracy. W wiełu 
warunki reform 


komisji jest kontynuacja przedsięwzięć służących podniesie- 
niu na wyiszy poziom pracy partyjnej w środowisku nauczy- 
ciełskim, doskonaleniu metod wychowawczego oddziaływa- 
nia. Poniżej przedstawiamy doświadczenia pracy dwóch ko- 
misji oświaty KW — z Katowie i Krakowa. 


| 


my wyższy poziom pracy lideowo-wychowawczej, a 
także skuteczniejszą ochronę interesów oświaty w tych 
środowiskach, gdzie działają śradowiskowe komitety 
PZPR oświaty. Zdołały one wyrobić sobie pozycję M 
ezącego się partnera, dysponują odpowiednią bazą 
kadrą iektorską. Probłem w tym, że takie komitety 

tylko w 18 środowiskach, tylko w dwóch miae- 
tach — Katowicach i Gliwicach — istnieją w struk- 
turze KM PZPR wyodrębnionę wydziały nauki, oświa- 
ty I wychowania. W większości instancji szkolne POP 
są rozproszone w środowisku, przy tym nierzadke 
mało liczebne. 

Wyciagając wnioski z tych ebserwacji samie- 
rzamy bieżący rok szkolny poświęcić działaniom 
zmierzającym de wyrównywania istniejących 
dysptoporcji. Członkowie komisji będą uczest- 
niczyć w różnych przedsięwzięciach komitetów 
środowiskowych, obserwując je pod kątem gro- 
madzenia doświadczeń, któze można 
upowszechnić w mniejszych środowiskach. Be- 
dziemy analizować także możliwości powstania 
dalszych komitetów środowiskowych. Na pewne 
nie wszędzie są ku temu warunki. Stąd też za- 
mierzamy zainspirować komitety środowiskowe 
do, nazwijmy to, koleżeńskiego patronatu nad 
szkolnymi POP, działającymi w ościennych mia- 
stach. Myślimy tu e uczestnictwie w zebraniach 
partyjnych, posiedzeniach egzekutyw, podpowie- 
dzenia pewnych form pracy czy doświadczeń or- 
ganizetorskich, a także — co bardzo ważne 


Sprawdziła się zapoczątkowana w okresie konsultacji 
„Głównych kierunków i zadań w pracy bel pępku, 
szkół” torma pracy k 


pa 

aś tęścć AB kwestiach, SZETZZEgO 

opini na bez znaczenia jest także fakt, 
e taki bezpośredni kontakt ala gwia 
rzystym środowisku. Tę formę pracy badz emy kon- 
tynuować nie tylko przy okazji konsultacji czy ocen, 
ale także wówczes, gdy rada pedagogiczna będzie po- 
Gejmować jakieś ważne, s punktu widzenia polityki 
oświatowej, problem xy, 


HALINA MAMOK 


Słespołu  Sskól Odzieżowych  Żest także 
przewodaiczącym K Oświały 1 Wy» 
Kemtietu PZPR. 

Tę  zasmoayłuą 1 fualceją 
jauń kilka kadencji, 1978, a 


składającym 
ezłonków KK i aktywistów, reprezentantów naj- 
ważniejszych piacówek oświatowych. 

Problemów jest eporo, choćby nierówne upar- 
tyjnienie nauczycieli w Krakowskiem. Średnie 
wynosi one 25 proc. ale rozpiętość jest znaczną, 
ed „białych pilam” do 60 proce. Nie trzeba uza- 
sadniać jak wielki ma te wpływ na systema- 
tyczność pracy POP i sprawne działanie szkoły. 
I tu zaczyna się działalność komisji, prowadząca 
do autentycznej współpracy, współpartnerstwą, 
współdecydowania kierownictw szkoły | orgaal- 
zacji partyjnych w dziedzinie spraw ideowe-wy* 
chowawczych. Przejawem wspólnege trontu sta- 
ły się już tradycyjne, coroczne sierpniowe kon- 
ferencje administracji szkolnej z pierwszymi 8e- 
kretarzami organizacji partyjnych, a efektem 
jednolite działanie. 

Wiele wysiłku wkłada komiaja w integrację ze- 
sos ąd nauczycielskich wokół problemów wyche- 

nia socjalistycznego. Idzie tu głównie e uświa- 
domienie nauczycielom ich reli | miejsca w szke- 


poszczycić się konkretnymi osiągnięciami W naj- 
trudniejszych nawet chwilach w pracy nauczye 
eielskiej panował spokój, zajęcia odbywame sy- 
stematycznięą nie notowane nagannych postaw 
anłodzieży. 

Niezwykle ważną płaszczyzną pracy krakow- 
dkiej Komisfi Oświaty i Wychowania KK PZPR 
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Wspierać 
szkolne POP 


propozycji rozwiązań eń. 
Czyai cię te z udziałem komattetów dzielnicowych 


eraz gminnych PZPR. 
Komisja nie unika problemów 
brzmiałych nie de końca roz 
sprawą jest w Krakowskiem, 
em, kształ 


ewykwalifikowanych pobliskich 
miasteczkach i wsiach jest jeszcze gorzej. Podjęła tem 
problem aa poki postanowiła w og czak si 
ejująe tworzenie Mili studium nauczyciels zó 
Pozostaje sprawa dokształcania nauczyciel już 
pracujących. Z inicjatywy komisji tworzy się dia 
nich kursy, m.in. z przedmiotów humanistycz- 
saa przygotowuje wykładowców do konferencji 


będzie mianować nowych 

dyrektorów. Zajęła się więc tą jeńcy komisją, 
— Jak się rozwijają szkolne organizacje mło- 
dzieżowe? — powtarza pytanie tow. Cieślik. 


Melm ndaniem wciąż Żle, ale nie winię młodych 
lecz dorosłych; brak zaangażowania działa para- 
liżujące na młodzież, Ona jest dobra, uczciwa, 


prawa, różnych form 
zafalsaowań. Stąd istnieje potrzeba szczególnej 
echreny przed ta I to jest kieru- 


ką działalnością. 

nek pracy naszej komisji. Idziemy na rozwijanie 
samorządności i wpływu młodzieży na szkoły 
szczególnie ponadpodstawowe, wężzń do orga- 
nizowania życia pozalekcyjnego i pozaszkolnego 
przez organizacje młodzieżowe. 

Ce więc robi Komisja Oświaty i Wychowania 
KK dla przełamania impasu? Przede wszystkim 


stara się wytworzyć właściwą atmosferę do do-. 


brego działania organizacji, przypomnieć osią- 
gnięcia poprzedników ZSMP, tj. ZMP i ZMS. 


Komisja systematycznie co 6 miesięcy analizuje stan 
rozwoju organizacji młodzieżowych. Postęp jest widocz- 
ny, choć jeszcze nie taki, aby mógł zadowolić. w © 
proc. krakowskich szkół ponadpodgtawowych istnieją 


siina i liczna organizacja, 

Do <nodżóGE wyntki pracy komisji są kon- 
kretne i wymierne, a perspektywy na przyszłość 
wyraźne. Bardze sobie ohwalą towarzysze s ko- 
misji „Główne kierunki i zadania w pracy wy- 


nistra oświaty | wychowania, jeszcze 
jasną, klarowną formułę pracy ideowej określe- 
= rę) Biuro Polityczne KC PZPR w sierpnia 
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Fot. ZYGMUNT WIECZORNE 


Chcemy znać korzenie z których wyrostamy. W tej 
najbardziej osobistej sztołecie pokoleń pragnie- 
my odszukać swoje miejsce. W przypodku GE. 
RARDA GABRYSIA, instruktora strzałowego w ko- 
palni „Barbara-Chorzów” — odznaczonego Or- 
derem Budowniczych Polski Ludowej rodzinne po- 
wiązania w ogromnym stopniu zdeterminowały 
postawę życiową, działalność społeczną i połi- 


tyczną. sa 

Dziadek pracował na dole w kopalni, oj tekcże 
w pobliskim „Michale”. a a A TS Rai lać 

barze-Chorzów ” — kopalni starej i trudnej. 

21 się z nią mejąc zaledwie lat piętnaście jake 
aczeń szkoły zawodowej w Bytomiu. Ładował wózki, 
ie inne polecenia. eta się obowiązku 
— jak teraz wie. Przywwajał azne prawa pracy 
= aiemią, sagedcać jednak poczuciem koleżeństwa 
i jedynej w swoim rodzaju solidarności. 


— Cenię swój rodowód robotniczy. Znam swoje 


e na ziemi. Człowiek powinien wiedzieć, że 
wora obcesowo, skąd mu nogi wyrosły — inaczej 
staje się słaby wobec niezbyt sprzyjających ekolicz- 
sości. Przed VII i VIII Zjazdem mimo że panowała 
atmosfera sukcesu i pomyślności, niepokój e rzeczy- 
wisty kształt kraju wyrazili w dyskusji ci, co mie miel 
ac do stracenia, tak jak ja. Bo ostatecznie, kto waż 
może z ręki świder wyciągnąć? 


Powiedziałem wtedy na jednym z plenarnych zebrań 


„że w rmictwie, w ówczesnych warunkach nie- 
ciażania 4 postępem technicznym — nie de się już 
wic więcej wydobyć przy pomocy rąk i mie najlepsze- 
go sprztęu „Nie powiem, by ta moja wynowiedź wszy- 
stkim się podobała. Sugerowano, Że nie znam sytuach 
4 patrzę wąsko. A przecież tylko tacy jak ja, błudrie 
od kilofa i ciężkiej roboty, wiedzą wa pewno cę sę 
dzieje na dole. 

2a zaczął działać, bo taka była potrzeba 
W pracy zawodowej przechodził przez wszystkie 
szczeble górniczego wtajemniczenia. Był ładowaczem, 
młodszym górnikiem, górnikiem, strzałowym i wreszcie 
instruktorem tego skomplikowanego fachu. Jednocze- 
śnie działał w związkach zawodowych w kopalni „Bar- 
bara—Chorzów". Wybierano go wielokrotnie na człon- 
ka rady zakładowej, męża zaufania. 

Doe PZPR woatągźł w 1963 r. Powierzono mu kolejne 
funkcje: członka Fzzekutywy OOP, KZ, członka KW 
w Katowicach. W 1975 roku na VII Zjeździe wszedł 
w skład KC. W kwietniu 1981 c. został członkiem Biura 
Poitycznego. 

Wspominając ten znamienny nie tylko dla niego oso- 
hiście okres, mówi: 

— Praca w kopalnś wyrabia odwagę osobistą i wmie- 
jętność podejmowania decyzji. Do partii przychodzi się 
na dobre i zle, gdy było trudno musiałem się włączyć. 
Plenum, na którym zostałem wybrany w sklad iBura 
apo Seo» podzm | Było. nemę napięę. 
Przyją wy jako party. obowiązek, dla- 
tego, że pęd robotnikiem. _ m 

Uczestniczył w czterech Zjazdach partii od VI de 
IX, Członkiem Biura Politycznego byt od kwietnia 
1881 r. do IX Nadzwyczajnego. Stwierdza teraz: 


Reamawiam s aim © oprawach najważniejszych, śe- 
skły, euterytetu | wiarygońneści partii. 


tę go IX Naduwyczajnym 
— Nie możne derodhw dłieha jednym 
agRięCciem = Z gniewem. 
tak mówię są albo śląpi ełbo aieuczciwi. Weźmy 


Moja rodzima organizacja, może dlotego, że składa 
się przede wszystkim z hudzi górniczego wudw, awią- 
samych z kopalnią tradycją pracy wielu pokoleń też 
boleśnie przeszła ten okres „burzy i naporu” — choć 
bez tak wagicznych akutków jak gdzie tndziej, Jest 


pracujących w woj. katowickim. 
Komunśstą cię nie bywa, lecz jest! Ten 
determinuje i obecną aktywność Gerarda Gabrysie 
A jest wiele złą s którym należy autentycznie wa! 
czyć. 
— Na przykład — wierdza — od 15 lat nie możę 


mże mniej paląca kwestia. Od wielu lat na zebraniach 
partyjnych robotnicy domagają się ochrony aajbar- 
dziej zadymionych i sanieczyszczonych miast GOP-a«. 
Są tu edmimistracyjne paradoksy. Chorzów «p. płaci 
kary za zanieczyszczenie środowiska, ele pieniądze te 
sę wykorzystywane w innych miejscach kreju, nie 
m... 


Sprawy duże | małe, psujące smak śycła i asgrze- 
ezające logice. Chociażby problem materiału wybucho- 
wego, którym ed wielu lat posługuje się Gerard Gab- 
ryś. Kiedyś były naboje 100-gramowe. I nawet 50-g. 
Teraz tylko 150-g i większe. Nie każdy otwór tyle 
potrzebuje. Wskutek bnaku elastyczności dochodzi więc 
do niepotrzebnego rozkruszania wydobytego węgla. 
A przecież grube asortymenty są © wiele cenniejsze. 

Każdy dzień przynosi nowe probleany, często two- 
szące klimat spolecznego znerwicowamia Za każdą 
taką sytuacją stoi człowiek lub grupa ludzi. Zapomnieli 
23a co biorą pleniądza, niekiedy niewspółmiernie do Jh 
wysiłku duża. 


— Każdy Ppowimien robić tło oo do niego należy. 
I ło jak najlepiej — podkreśla zdecydowanie tow. Gab- 
ryś. — Górnik, gdy nie przestrzega tej żelaznej zasady, 
sostaje wyrzucony powa swoją zawodową społeczność. 
Bowiem sawsze 1 wszędzie uważałem, iż to co naj- 
ważniejsze w dziejach socjalistycznej Polski, wiąże się 
przede wszystkim z pracę, i 


IRENA FALKIN-SIBIGA 


Krakowie 

90 lat liczy krakowski Wieczore- 
wy Unmiwezsyteżt Marksizmu-Leninie 
zmu. Rozpoczął daialalność w 195% 
z. se 130 ałuchaczani. Zajęcia pre” 
wadziło wówczas zaledwie 16 wy” 
kładowoów. Z biegiem lał placów 
ka te rezwinęła specjalistyczną ©- 
dukację wyrazem cnego było utwe- 
rzenie Wieczerowej Szkoły Ekone” 
mo 1 SGładiąrm Nank Społecz 
nych. 

W ten sposób rozpoczęło 
kształtowanie  efektywnegąa 


wymagającego doskonalenia syste- 
mau politycznego kształcenia. Dosko- 


świadczenia wsabegacane preces 
dydaktyczny, chętnie korzystając s 
różnerednych ferm. Wprowadzając 
aktyw w arkana polityki | kdecie- 
sil nauczane iakże retoryki, 

Lata dęskonalenia Św 
działa] sprawiły, iść krakow» 
ski WUML w obecnym kształcie 
jest świetnie prowadzoną placówe 
ką, wywierającą znaczny wpływ na 
życie kdeowo-polityczne w krako- 
wskiej aglomeracji. Tak było rów 
nież w początkach lat osiemdzie- 
siątych. Chociaż zmniejszyła 
ilość słuchaczy, WUML ani na 
ehwilę nie zaprzestał działalności, 
Kadra i słuchacze czynnie wiączy= 
M cię w nurt walki politycznej. 

W roku szkoleniowym 1983—196% 
przyjęto T06 słuchaczy. Jednakże 
rekrutacja mie była chyba najlep- 
sza, ponieważ adział w zajęciach 
(obejmujących filie w zakładach 
pracy) bierze 5811 osób. Uczą się oni 
na edrębnych kursach — dia pra- 
ceowników aparatu partyjnego i 
mołdzieżowego, nauczycieli, facho- 
wców gospodarczych i administra- 
cyjnych. Wysoki poziom nauki 
gwarantuje starannie dobrana ka- 
dra. Ludzie doskonale przygotowa- 
ni pod waględen merytorycznym 4 
dydaktycznym — prof. Anna Jan- 
kowska, prof. Andrzej Piich, prof, 
Antoni Podraza, doc. Julian Wiel- 
gosz, doc. Erhart Cziomer, dr Jerzy 
Zawistowaki, doc. Marian Grzybowe 
ski mgr Jan Bnepek | wielu innych, 
Z WUML-em współpracuje 133 pra- 
coowników naukowych. 


Program sugodny s wytycznynuił 
Wydziału |ldeelogicznego KC, jest 
medyfikewany w szależneści od za” 
interesewań aktywu, aktualnego za- 
petrsebowania, Utrzymuje się nna 
wzmożone zainteresowanie najnow= 
szą historią Polski, aktualnymi za” 
gadnieniami walki politycznej — 
mówi dr Marian Dąbrowa, odpo- 
wiadający w WUML za sprawy me- 
todyki. Trzeba przyznać, że najle- 
piej pracuje się x nauczycielami. 
Jest to najbardziej zdyscyplinowa= 
na grupa słuchaczy. Wzorem ubie» 
głych lat przed wakacjami odwiee 
dzili oni Warszawę, zwiedzając m. 
in. Cytadelę i Archiwum KC PZPR, 

Inicjatywy kierownictwa WUML 
— podkreśla kierowniczka placówkź 
mgr Daniela Tratkiewicz — spoty 
kają się z poparciem Krakowskie 
go Komitetu, który ceni walory po- 
ważnie wzbogacające pracę ideowe- 
wychowawczą. 

W ciągu 30 lał krakowski WUMRL 
ukończyło blisko 15 tysięcy wvsók 
Te daje satysfakcję. Potwierdz" tę 
ocenę kierownik Krakowskiego ('$e 
rodka Kształcenia Ideologicznego de 
Marian Wasilewski. 

|Kol 
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Podstawą programowania, pla- 
nowonia i organizowana pracy 
zakładowych organizacj: partyj- 
nych, działających w sferze gos- 
podarczej, powinny stać się — 
jak pisaliśmy w numerze 19 „ŻP” 
— oceny sytuacji społeczno-poli- 
tycznej i gospodarczej przedsię- 
biorstw. 


Oceny te opracowane przez egze- 


kutywy KZ (POP) we własnym za-. 


kresie, bądź przy pomocy wyższych 
instancji powinny być okresowo ko- 
rygowane i weryfikowane, podobnie 
jak i wypracowywane na ich pod- 
stawie wnioski, dotyczące kształto- 
wania sytuacji społeczno-politycznej 
i ekonomicznej przedsiębiorstwa. 


Działalność długofalowa 


To wszystko przyczyniać się będzie 
do właściwego ukierunkowania dłu- 
gofalowej i bieżącej działalności za- 
kładowych organizacji partyjnych 1 
tch ogniw organizacyjnych (grup 
partyjnych, OOP, POP) oraz prog- 
ramowania zadań partyjnych dią 
poszczególnych członków grup par- 
tyjnych. OOP i POP. 


Oceny sytuacj politycznej by- 
ty ważnym elementem ostatnich xe- 
brań sprawozdawczo-wyborczych w 
PZPR. Charakter tych eocen oraa 
sposób ich sperządzania został ekre- 
śleny w Wytycznych Biura Pelityes- 
ncge KC PZPR. 


W ocenach tych uwzględniane 
więź POP z bezpartyjnymi i wpływ 
erganizacji partyjnych na załogi, 
aposoby i efekty rozwiązywania 
problemów nurtujących kolektywy 
pracownicze. Na tym tle określane 
zadania organizacji partyjnych w 
umacnianiu ich autorytetu i prze- 
wodniej roli w Środowiskach pra- 
eowniczych. 


Podstawowe organizacje partyjne 
eceniały współdziałanie z kierowaie- 
twami administracyjnymi oraz z sa- 
morządami pracowniczymi i zwiąaz- 
kami zawodowymi w przedsiębian= 
stwach i instytucjach, stan dyscyp- 
ny partyjnej, stopień wywiązywa- 
nia się członków kadry kierowniczej 
s wypełniania obowiązków służbo- 
wych i indywidualnych zadań per” 
tyjnych. Formułowano wnioski słiu- 
żące podnoszeniu aktywności kadry 
oraz jej wpływu na realizację zadań 
partii, wnioski co do sytuach w e- 
ganach samorządu pracowniczege 1 
działalności w nich członków pactii 
mna rzecz prawidłowego ukierunko- 


wania pracy i realizacji funkcji sta-- 


tutowych samorządu. 
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Kształtowanie 
atmosfery w zakładzie 


Zakładowe organizacje partyjne 
powinny analizować efekty rozwoju 
cuchu związkowego i stan przyna- 
leżności członków partii do oreani- 
zacji związkowych oraz zobowiązać 
czionków partii do czynnego udziału 


w tym ruchu w myśl hasła: „Każdy: 
członek partii — członkiem zwiąs-. 


ków zawodowych”.  Erzekutywy 
POP i KZ powinny określać sposoby 
wsp:erania przez organizacje partyj- 
ne związkowych inicjatyw służących 
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całej załodze, a także podejmować 
probiemy umacniania Organ: zacji 
młodzieżowych i wzrostu ich rangi 
w zakładach pracy. 
WYNIKIEM ANALIZ I OCEN 
POWINNY BYĆ WNIOSKI DOTY- 
CZĄCE KSZTAŁTOWANIA WŁA- 
ŚCIWEJ ATMOSFERY POLITYCZ- 
NEJ W ZAKŁADACH, UMACNIA- 
NIA ŁADU I PORZĄDKU, PODNO- 
SZENIA DYSCYPLINY PRACY. do- 
Sskonalenia jej organizacji, oszczęd- 
ności surowców i materiałów, popra- 


NE ZAŁOGI; Szczególnie podstawo- 
wych grup  społeczno-zawodowych 
(robotników, młodzieży, kadry inży- 
nieryjno-technicznej, kadry kierow- 
niczej) oraz w tych wydziałach (za- 
kładach) i komórkach organizacyj- 
nych, które z racji swego usytuo- 
wanig w strukturze organizacy jnej 
i społecznej przedsiębiorstwa mają 
(€ mogą mieć) istotny wpływ na 


Htycznej przedsiębiorstwa po cinna 
być wnikliwa i krytyczna samoocena 
danej POP, jej autorytetu polityca. 
nego i roli w przedsiębiorstwie. 1. 
dzie tu w szczególności o ocenę: 


— polityczno-praktycznej warto- 
ści i przydatności jej pr. gcamów 


i planów pracy; 


MIECZYSŁAW OWCZAREK, ROMUALD POLIŃSKI 


wy jakości produkcji, właściwych 
relacji między płacami i wydajnością 
pracy. Egzekutywy POP i KZ po- 
winny określać zadania organizacji 
party jnych w dziedzinie umacniania 

ege charakteru gospo- 
darki w warunkach reformy gospo- 
darczej na terenie zakłada 


W większości POP dokonano Oce- 
my sytuacji politycznej w szeregach 
organizacji i w środowisku ich 
działania i sformułowano trafne pod 
względem politycznym i organiza- 
cyjmiym wnioski de dalszej pracy 
party nej 

Istnieją więs określone doświad- 
ezenia i wzorce dokonywania takich 
ecen. Idzie e ta, żeby erganizacje 
partyjne wykorzystały nabyte umie- 
jętności de sporządzania dalszych 
ekrosowych i bieżących ecoa i fer- 
mułewania odpowiednich (de akta- 


alnej sytuacj) waissków i wyraźnie 


ekreślenych zadań partyjnych. 
Przy opracowywaniu ocen i wnie- 


sków egzekutywy KZ (POP) powim-- 


ny opierać się na opiniach i ocenach 


aktywu oraz tych towarzyszy, którzy 


z uwagi aa charakier pracy zawo- 
dowej hub społecznej mają odpeo- 
wiednio szersze możliwości rozezną- 
nia sytuacji i nastrojów załogi, kie- 
runków działania samorządu pra- 
oowniczego, związków zawodowych i 
organizacji społecznych. | 


Prawidłowe sperządzene oceny sy- 
duacji spełecane-politycznej i gespe- 


darczej poewiony dać zakładowym 


erganizacjem partyjnym działającym 
w przedeiębierstwach państwowych 


i spółdsielczych orientację w mastę- 
pających TAKRCRIERIROA: 


© JAKIE SĄ NASTROJE I PO-- 


STAWY  SPOŁECZNO-POLITYCZ- 


kształtowanie się sytuacji społeczno 
-politycanej w całym przedsiębion- 
stwie; , 

© JAKI JEST STAN ŚWIADO- 
MOŚCI  SPOŁECZNO-POLITYCZ- 
NEJ I ZAANGAŻOWANIA KADRY 
KIEROWNICZEJ PRZEDSIĘBIOR- 
STWA (ZAKŁADU) i jaka jest zy- 
tuacja w organach samorządu pra- 
eowniczego, organizacji  związko- 
wych, młodzieżowych, stowarzyszeń 
naukowo-technicznych i ekonomicz- 
nych (NOT, PTE, TNOiK, KTiR) 
i jakie wynikają z tege możliwości 
— właściwej pracy kadry kierowanie 
ezaj oraz realizacji przez ie organy 
i organizacje ich zadań statutowych, 
oraz ich współpracy z zukładową ©e- 


ganizacją partyjną; 


© KTÓRE ŚRODOWISKA, GRU- 
PY I PRACOWNICY MOGĄ STA- 
NOWIĆ OPARCIE DLA PRACY 
POLITYCZNEJ I PROPAGANDO- 
WEJ PARTII w jej dążeniach de 
odzyskania przewodniej i kierowai- 
czej roli w przedsiębiorstwie; 


"© JAKI JEST WPŁYW KRĘ- 
GÓW OPOZYCYJNYCH NA ZA- 
ŁOGĘ I POSZCZEGÓLNE GRU- 
PY SPOŁECZNO-ZAWODOWEĘE; ja- 
kie i przea kogo podejmowane są 
działania przeciw organizacji partyj- 
nej (inspiracja wewnętrzna, zewnę- 
trzna); jakie są dotychczasowe efek- 
ty tych działań; jakie nacuwają się 
wnioski w zakresie przeciwdziałania 
wpływom kręgów opozycyjnych. 


| Samoocena OOP 


Istotnym elemeniem tak oprace- 
wanej eceny sytuacj spoleemio-pe-. 


— właściwości stosowanych metod 
1 term politycznego oddziaływania 
na załogę; 


o — postaw ideowo-politycznych i 
etyczne-meralnych członków  paz- 
(ił; 


— Jakości I skuteczności pracy pe- 
szczególnych ogniw organizacyjnych 
partżi. 


Lntegralną częścią składową oceny 
powinna być opracowana przez dy- 
rekcję ocena sytuacji gospodarczej 
przedsiębiorstwa i jego perspektyw 
rozwojowych. W ocenie tej szczegól- 
ną uwagę należy zwrócić na syte- 
acje, zjawieka i tendencje, których 
rozwój ma (lub może mieć) określe- 
ny wpływ (pozytywny lub negatyw- 
ny) na kształtowanie się nastrojów 
wśród załogi. 


Dotyczy to przykładowo takich 
spraw, jak: uwarunkowania reakza- 
eji polityki płacowej przedsiębiorst- 
wa, stan obecny i najbliższe pet 
spektywy rozwoju sytuacji ekono- 
miczno-linansowej przedsiębiorstwa, 
ewentualne zagrożenia w realizacj 
zadań planowych (zaopatrzenie me- 
teriałowo-techniczne, zatrudnienie), 
warunki pracy i możliwości ich po- 
prawy, potrzeby socjalne załogi i 
mosśdiwości ich zaspokojenia, sprawy 
mieszkaniowe, zdrowotne załogi 
Rp. | | 

W miejscowościach o większej ito- 
ści zakładów _ ocena powinna 
uwzględnić ewentualne konsekwen- 


eje rozwoju sytuacji społeczno-go- 
 spodarczej w zakładach sąsiednich 
(ap. ioa wpływ na żądania płacowe, 
mieszkaniowe, na fluktuację „kadry. ' 


TADEUSZ WARCZAK 


Dokument określający zasady polityki kadrowej we Wrocławskiej 
Fabryce Automatów Tokarskich — FAT powstał dwa lata temu, 
W zakładzie tym, podobnie jok w innych ważnych zakładach w mie- 
ście, przeciwnicy polityczni, w tym czasie byk jeszcze mocno uso- 
dowieni wśród załogi. Władze organizacji partyjnej postanowiły 
zneutralizować wpływy ekstremalnych elementów przede wszystkim 


odbierając im argumenty. 


Rozpoczęto od usuwania wszelkich 
wynaturzeń w życiu fabryki, oraz 
zadbania o kształtowanie atmosfery 
aktywności społecznej i zawodowej. 
Nieprzypadkowo w FAT powstał je- 
den z pierwszych w mieście zakła- 
dowy komitet PRON (wcześniej jako 
OKON), który należy wciąż do naj- 
bardziej aktywnych. 


Jednym z elementów tworzących 
właściwą aśmosferę i dobre stosunki 
międzyludzkie miała stać się peli- 
tyka kadrowa: dobór najbardziej 
właściwych ludzi ma stanowiska, 
rozszerzenie uprawnień i egzekwo- 
wanie odpowiedzialności za powie- 
rzony odcinek pracy. 


Dla kogo awans? 


Zasady polityki kadrowej i zasady 
twarzenia rezarwy kadrowej za- 
twierdzone zostały ną plenarnym 
posiedzeniu Komitetu Zakładowego 
z udziałem dyrekcji przedsiębiarst- 
wa. W bezpośrednim zainteresowa- 
niu KZ pozostawiono najważniejsze 
funkcje, a więc od kierowników wy- 
działów wzwyż. Natomiast nad do- 
borem kadry na niższych szczebiach 
zarządzania czuwają oddziałowe or- 
ganizacje partyjne. W ich gestii są 
stanowiska kierowników oddziałów, 
sekcji i mistrzów, a więc związane 
przeważnie bezpośrednio z produk- 
ają. 

— Oczywiście — powiada I sek- 
retarz KZ tow. Zbigniew Szynweiskł 
— mie zabieramy chieba administ- 
racji, nie zajmujeiny się bezpośred- 
nio obsadzaniem kierowniczych sta- 
nowisk. Propozycje dotyczące mia- 
notwantą i odwoływania ze stano- 
wisk wychodzą przeważnie od dy- 
rektorów, kierowników wydziałów it 
oddziałów, mistrzów. Owszem, eg- 
zekutywa KZ czy OOP może rów- 
nież zgłosić własnego kandydata, ale 
korzysta się z tego dosyć rzadko. 
Wychodzimy z zalożenia, że zbytnie 
ingerowanie w decyzje kadrowe 
zdejmuje odpowiedzialność z admi- 
wistracji, My jako organizacja par- 
tyjna przede wszystkim wdzielamy 
rekomendacji Bez takiego poparcia 
nikt nie może przyjąć i pełnić 
powiedzialnej funkcji. 


Dokument stanowiący podstawę 
do doskonalenia polityki kadrowej 
w FAT precyzuje bardzo dokładnie 
tryb postępowania przy ocenianiu 
t mianowaniu, a także przy odweo- 
ływaniu ze stanowisk, poczynając od 
mistrza, a kończąc na dyrektorze. 
A więc np. istnieje wymóg, by przy 
obsadzaniu każdego stanowiska było 
dwóch kandydatów, z których egze- 
Kkutywa dopiero po dokładnym roż- 
patrzeniu sprawy wybiera najlepsze- 
go. Każdy wniosek musi też zawie- 
rać szczegółową charakterystykę 
kandydata, obejmować ocenę Jegó 
dotychczasowej pracy, stosunku do 


polityki państwa i tej obowiazującej 


w przedsiębiorstwie, ocenę postawy 
etycznej 


Innym ebowiązującym wymegłem 
jest jawność decyzji kadrowych. 
Kandydatów dobiera się w szerokich 
konsultacjach, a więc w rozmowach 
z zainteresowanywi, z ich przełożo- 
nyeni, współtowarzyszammi i ezłonka- 
mi różnych kolektywów. W zakła- 
dzie działa Klub Mistrza, którego 
członkowie również mają znaczny 
wpływ na dobór ludzi na odpowie- 
drialne stanowiska, głównie na ai$ś- 
szych szczeblach  rarządzanią, ee 
wcale nie znaczy, iż mniej ważne. 


Rezerwa kadrowa 


Realizacji zasady właściwy ałe- 
wiek — aa właściwym miejscu mma 
służyć komplłetowana od podstaw re- 
zerwa kadrowa. Wyłanianie nowych 
kandydatów na szefów nie idzie lat- 
wo. Może nie tyle ae względów ma- 
terialnych, gdyż w przeciwieństwie 
óo wiełu innych fabryk w FAT bo- 
noruje się odpowiednio ludzi pełnią- 


eych odpowiedzialne funkcje. Prob- 


Jem w tym, że ąporo fachowców nie- 
chetnie godzi się brać na siebie 
manie tej bariery psychologicznej te 
jedno s majpilniejzzych sadań, jakie 
postawiła przed sobą erganizacja 
partyjna. Wymagania, jakie stawia 
się aktualnym szefom 1 ich aastęp- 
com, są w FAT bardzo duże. Pod- 
stawowym Kryterhumn są wysokie 
kwalifikacje zawodowe. Ale mw- 
względnia się również postawę 
etyczną, umiejętność pozytywnego 
wpływania na nastroje i postawy lu- 
dzi, zdolność kształtowania właści- 
wych stosunków międzyludzkich, 
trafność 1 szybkość podejmowania 


decyzji, ip. 
Jaka praca... 


Eiementem ulatwiającym dosko- 
nalenie polityki kadrowej ma się 
stać nowy system wynagradzania. 
We wrocławskiej fabryce podpisane 
zostało bowiem porozumienie mie- 
dzy dyrektorem i arganizacją związ- 
kową, określające zasady opłacania 
pracy na podstawie traktującej e 
tym ustawy z 26 stycznia br. © 


Ten, jak gdyby, układ zbiorowy 


ma umożliwić pełniejszą realizację 


zasady: jaka pracą — taka płaca. 
Odnosić się to będzie nie tylko do 
bezpośrednich wykonawców czynno- 
ści produkcyjnych, ale także do kad- 
ry kierowniczej, której zarobki są 
ściśle zależne od umiejętności orga- 
nizowania pracy podległych zespo- 
łów, podejmowania trafnych decyzji 
gospodarczych i kadrowych, kształ- 
towania dobrej atmostery wśród lu- 
dzi, a także od uzyskiwanych przez 
dany wydział, czy inną komórkę or- 
ganizacyjną, efektów produkcyjnych 
4 ekonomicznych. 


Pogłębiać się będzie i doskonalić 
sozrachunek wewnętrzny. Zgodnie z 
duchem reformy. Co w praktyce 


— podkreśla tow. Szyntwelski. Dle- 
łego niezbędna ekaże się weryfika- 
eja kadry kierowniczej, właśnie pod 


kątem wyższych wymagań. I znów 
nie może to się edbywać w wąskim 
grenie, w saciszu gabinetów, lecz 
jawnie, przy wykorzystaniu opłinśi 
póżmych czynników społecznych 4 
kierowniczych. 


Konsekwentnie 


Nawet najlepsze zasady połityki 
kadrowej ma niewiele się przydadzą, 
jeśli nie są konsekwentnie wcielane 


smisja partyjna do 4praw struktury 
zarządzania przedsiębiorstwem. 

W ciągu dwóch lat od uchwelenia 
śobumentu olzreślającago zasady po- 
Ntyki kadrowej, agzekutywa KZ 
wdzieliła rekomendacji 6 osobom ty- 
powanym naa kierownicze stanowi- 
ska, w tym bezpartyjnemu inżynie- 
rowi na stanowisko zastępcy dyrek- 
tora fabryki do spraw iechnicznych 
Graz szefowi utrzymania rucha i in- 
westycji W każdym przypadku, jak 
wykazuje praktyka, byty te decyzje 


4 


- STAWKA NA NAJLEPSZYCH 


tretne — usłyszałem w Komitecje 
Zakładowym. Jeden raz cofnięto re- 


komendację zastępcy kierownika 
jednego z działów administracyj- 


nych, sa niewłaściwą postawę wobec 


gracowników | kierowników innych 
ałużba. 


Z podobną keasekweneją traktują 
masady polityki kadrewej oddziałowe 


erganizacje party ne. 


— Kierownik wydziału nie podej- 
muje poza egzekutywą OOP żadnej 
decyzń personalnej — powiada 1 
sekretarz Oddziałowej Organizacji 
Partyjnej w wydziale montażu, tow. 
STNISŁAW RADORŃ — Ortatnio do- 
konaliśmy oceny mistrzów pod ką- 
tem wywiązywania się przez nich ze 
zwiększonych obowiązków wynika- 
jących z reformy gospodarczej, Nie 
wezyscy przesziś przez „sito”. Uwa- 
żamy, że nie wolno stosować taryfy 
wigowej, bo chociaż mistrz reprezen- 
tuje majmiższy szczebel zarządzania, 
ale niezwykie ważny. Musi być nie 
łylke dobryn fachowcem, organiza- 
torem lecz i wychowawcą. Wprowa- 
dzamy rozrachunek wewnętrzny, ce 
pociąga za sobą znacznie wyższe wy- 
magania niź dotychczas. 


Korzystne efekty 


Sprawdzianem golityki kadrowej 
są wynik predukcy jmo-ekonomiczae 
A a lskają PAT w czołówee kzra- 
jowej Obrabiarki konwencionalne i 
$okarki sterowane numerycznie oraz 
amomaty wielowrzecionowe wytwa- 
zzane w dej fabryce, stawiają ją 
w raędałe ezolowych firm europej- 
skich. Z nadwyżką realizuje też za- 
dania bieżące. Jak wynika 1 infore 
mecji uzyskanej od dyrektora fab- 
zyki tow. Romana Pawłowa, w pier- 
wszym półroczu br. wydajność pracy 
wzroasła o blisko jedną czwartą. 

Korzystne są też wyniki finanso- 
we. Dzięki wypracowaniu znacznego 
zyska (główie z eksportu) w ubiez- 
tym roku prawie 160 min złotych 
mośne byłe przeznaczyć na dalszy 
rozwój fabryki W tym roku również 
ckołe W proce. produkcji PAT skie- 
saje się na ckąport. 


Wzrost szeregów partyjnych 


Organizacja partyjna Kielec- 
klego Węzła Kolejowego liczy 
blisko 650 członków i 26 kandy- 
datów. Działają oni w 19 OOP. 
Spośród nich aktywnością wy- 

- różnia się OOP nr 11 — drużyn 
iokomotywowych Lokomoty wow- 
- pi Kielce. Liczy ona 76 członków 
1 12 kandydatów partii. Zwraca 
| uwagę fakt, że to właśnie w bie- 
żącej kadencji, tj. od grudnia 83 r. 
ta OOP przyjęła w swoje szeregi 


"2 nowych kandydatów, głównie 


młodych robotników, maszyni- 
stów 1 młodszych maszynistów. 
O przyjęcie w poczet kandyda- 
tów ubiega się kolejny robotnik. 
Ten wzrost szeregów partyjnych 
tej OOP wiąże się z tradycyjną 
już jej aktywnością, wzrostem 
zaufania robotników do partii, 
jak | dtbrą pracą jej I sekreta- 
rza, tow. Władysława Pasonia 1 


całej egzekutywy. (EG) 
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Pierwszy raz przyjechałem do Tomaszowa Lubelskiego w roku 1959 
— ćwierć wieku temu. Miasto, w połowie obrócone przez okupanta 
w ruinę, zabliźniło już co prawda największe rany, ale swym wy- 
gadem odstraszało przybysza. Pamiętam z tamtej wizyty popękane 
mury i dachy hal targowych, obskurne drewniane budki i płoty przy 
giós'nej ulicy, cuchnące podwórka, błoto na chodnikach, śmieiniki 


przy nieutwardzonych ulicach. 


A jakże długa była lista najpil- 
niejszych, komunalnych  potrzebl 
Zdawało się, że wobec szczupłych 
nakładów budżetowych, wieloletnie 
zaniedbania są nie do odrobienia. 
Ręce opadały, fakt, lecz przecież 
w te ręce trzeba było wziąć przy- 
szłość miasta. Nie było innego wy- 
jścia, nikt w tym miejskiej rady nie 
mógł wyręczyć. 


Od czego zacząć — zastanawiano 


się „na ratuszu”. I jak zyskać po- 


parcie mieszkańców, bez którego nie 


o udział we współzawodnictwie w 
ramach konkursu czystości, estetyki 
i aktywizacji. Apel ten znalazł w 
Tomaszowie podatny, wcześniej już 
przygotowany — grunt. Podjęły go 


„bez zwłoki powiatowe i miejskie 


władze partyjne i państwowe. Opra- 
cowano szeroki program działania 
— jego wykonanie miało zmienić nie 
do poznania oblicze tego kresowego 


TROPAMI SPOŁECZNYCH INICJATY 


sposób stę obejść. Tylke masowy 
ezyn społeczny mógł przyspieszyć 
realizację planów. Zaczęto od urw- 
cehomienia dwóch szkół podstawe- 
wych i liceum. Głośne wtedy stałe 
się nazwisko żarliwege pedagoza, 
Józefa Szmidta, pierwszego dyrekto- 
ra  „zawodówki”, 
później w Zasadniczą Szkołę Mecha- 
nizacji Rolnictwa. Z jego te inicja- 
tywy młodzież przepracowała wiele 
tysięcy godzin przy budowie wars2- 
tatów, a następnie internatu. Przy 
modernizacji budynku ogólniaka”, 
czyn Społeczny wśród uczniów i re- 
dziców organizował z pełnym powe- 
dzeniem jego dyrektor Michał Kość. 
Rozbudowę szpitala wziął na swe 
barki znany w mieście społecznik 


1 regionalista dr Januss Peter. Wiel- 


kim przedsięwzięciem lat pięćdzie- 
aiątych podjętym z inspiracji dosko- 
nałego organizatora, prezesa ówcze- 
anego PZGS, Henryka Płońskiege, 
była budowa w czynie społecznysm 
stadionu sportowego. Inicjator pe- 
trafił zaprząc de społecznej pracy 
załogi wszystkich bez mała przed- 
siębiorstw i  iastytucji, młodzież 
szkolną, mieszkańców. Dzięki ich 
wspólnemu wysiłkowi, w lipcu 1959 
c. na I5-lecie PRL, stadion został 
otwarty. Wcześniej jeszcze, także 
przy dużym zaangażowaniu ludności, 
która dostarczyła cesłę ze zburze- 
nych budynków, wzniesione łaźnię 
miejską i ośrodek zdrowia. 


Zaczynano 


od miotły i pędzia 


W latach sześćdziesiątych bywa- 
łem w Tomaszowie często, kilka 
razy w miesiącu, byłem więc naocz- 
pym świadkiem kolejnego etapu 
spoleczno-gospodarczej aktywizacji 
m asta. Dałą jej początek narada 
w Annopolu, zwołana z inicjatywy 
łubelskiej, wojewódzkiej instancji 
partyjnej. Wystosowano wówczas 
pel do mieszkańców osad i miast 


1€ 


przekształconej 


miotłę, pędzel i łopatę. A więe po- 
zamiatać, zasypać kałuże na ulicach, 
odnowić tynki, rozebrąć  sąpetne 
przybudówki i różne kurniki, usunąć 
sprzed oczu przechodniów koślawe 
płoty. Niełatwo byłe przekonać de 
tych poczynań mieszkańców, przye 
wykłych od lat do nieporządku. 


Gdy teraz, po z górą 10 latach nie- 
obecności, zmówy odwiedziłem miastę 
Tomasza, ukazało mi się odmieniona 
fragmentami wprost nie de pozna- 
mia. Poe tamtym, powojennym jesze 
obliczu pozostały już tyłko ślady 
— kilka drewnianych domów dę 
rozbiórki. Na mapie miasta pojawile 
się wiałe nowych obiektów. Prze- 
twórnia owocowo-warzywna „Toma- 
sovia”, hala sportowa, zalew wodny 
w  Łaszczówce, Spółdzielczy Dom 
Handlowy, Muzeum Radionalne, 
Szkoła Tysiąclecia, przedszkola, pa- 
wilony handlowe, zasadzone tysiące 
drzew i krzewów. Gdy w towarzyst- 
wie zastępcy naczelnika, Mieczysłą- 
wą Szalusia objeżdżałem miasto, nie 
mogłem sie wprost nadziwić, czego 
dokonały: inicjatywa władz i ludzkie 
ręce. Dzisiejszy Tomaszów te nowe, 
spółdziełcze osiedle mieszkaniowe i 
kolonie domków jednorodzinnych s 
wodą bieżącą, kanalizacją i gazem 
ziemnym, asfaltowe, zazielenione uw- 
lice i chodniki, kolorowe tynki bu- 
dynków, pełne kwiatów rondo w 
centrum, piękny park z amfiteatrem, 
nowy dworzec autobusowy i oddany 
do użytku na 40-iecie PRL Dom 
Kombatanta. Jak te się stałe, że 
właśnie Tomaszów Lubelski znalazł 
się wśród pięciu najaktywniejszych 
miast kraju? Że właśnie tu najwy- 
dajniej zaowocował czyn społeczay 
ludności? Gdzie należy szukać źródeł 
powodzenia? 


Odpowiedzi na te pytania szuka- 
łem na zwołanym na moją prośbę 
w Komitecie Miejskim PZPR spot- 
kaniu ludzi, którzy na trwałe zapi- 
sali się w historii miasta lub tworzą 
ją obecnie. | 


— Są to ludzie — jak powiedział 
I sekretarz KM Stanisaw Czuryła 
— którzy przez ostatnie 40 lat byl 
inic jatocama 4 współtwórcami 
wszystkich osiągnięć miasta, uwień- 
czonych nagrodami w konkursie 
„Mistrz Gospodarności”. Udział na- 
szego miasta w nakładach inwesty- 
cyjnych regionu bvł znikomy, więc 
nie można było czekać z założonymi 
rękami na „manne z nieba”, tym 
bardziej że potrzeby były ogromne. 
1rzeba było rozwiązywać problemy 
własnymi siłami i środkami. I dzięki 


tym ludziom, którzy widzieli potrze- 


by i umieli podpowiedzieć społe- 
czeństwu — tak się też stało. I oni 
mają najwięcej do powiedzenia, 
zwłaszcza Bolesław Cisło... 

Na początku lat sześćdziesiątych 
był dyrektorem nowo powołanego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu- 


| nalnej, koordynującego wszystkie 
„Najpierw trzeba było się zabrać de społeczne poczynania. W latach 
generalnego sprzątania, chwycić za  1968—71 przewodniczył Miejskiej 
i 
BENIAMIN HARASYMIUK 


Radzie Narodowej, później przez 
2 lata był I sekretarzem KM PZPR, 
w latach 1976—79 — naczelnikiera 
miasta, dziś pełmi funkcję dyrektorą 
Wydziału Organizacyjnego KW w 
Zamościu, ale mieszka i działa epo- 
łecznie nadal w Tomaszowie. 


Chcesz pracować 
— chodź z nami 


-— Gdy mówimy e' sukcesach w 
rozwijaniu czynów społecznych — 
stwierdza — 0 szeroko pojętej ak- 
tywizacji miasta, musimy cofnąć się 
wstecz. Skąd to się brało? Skąd bra- 
ły się pomysły? Wydaje mi się, że 
władze partyjne i miejskie umiały 
wsłuchiwać się w głosy ludzi na róż- 
nych zebraniach i spotkaniach i zna- 
lazły sposób, aby zamienić wnioski 
w czyn. Pierwszym wielkim przed- 
sięwzięciem, które spotkałe się z 
masowym poparciem była budowa 
stadionu. Wszyscy chwyciliśmy wte- 
dy za łopaty, od kierownictwa par- 
tyjnege poczynając. NRczuitat był 
wspaniały. Tak wyrastały i następne 
obiekty: pracować dla miasta, dla 
siebie — to weszło już mieszkańcom 
w krew. Wynikło to także stąd i 
trwa po dzień dzisiejszy, że prog- 
ramy aktywizacji i czynów spolłecz- 
nych były integralną częścią planów 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
miasta. Z ich realizacji byliśmy 
wszyscy rozliczani przez instancję 
partyjną i radę marodową, które jed- 
nocześnie udzielały pomocy w po- 
konywaniu różnorakich przeszkód. 
Bardzo mocno angażowały się zakła- 
dowe POP, których pierwsi sekre- 
tarze systematycznie informowali, co 
się dzieje na powierzonej im do wy- 
konania społecznej „działce”. Wyda- 
je mi się, że właśnie ta wspólnota 
działań, inspiratorska rola partii, jej 
autentyczna pomoc, naciskanie na 
odpowiednie klawisze kiedy nastę- 
powały zahamowania — bo i takie 
były — sprawiły, że czyny spoleczne 
zaweze nam wychodziły. 


„== Wyznajemy taką dewizę: 


chcesz pracowac — to tnodź ż uamu. 


nie chcesz — stań z boku ale nie 
przeszkadzaj — powiada Antoni 
Walentyn. Dziś jest dyrektorem 
ZUS, przewodniczącym Rady Miej- 
skiej i członkiem Rady Krajowej 
PRON. Ludziom trzeba powiedzieć 
konkretnie — kontynuuje — dlacze- 
go budujemy akurat to, teraz i 
w tym miejscu. Na zebraniach 
przedwyborczych do rad zgłoszono 
nowe postulaty — budowy szkoły na 
Parcelach, oczyszczalni ścieków, kot- 
łowni rejonowej, rozbudowy szpita- 
la. Zapisane to zostało w wojewódz- 
kim i miejskim programie wybor- 
czym, popartym przez 88,2 proc. 
mieszkańców miasta, | uczestniczą- 
cych w głosowaniu. ; 

— Właśnie, jako władza musimy 
zachować wobec mieszkańców twart 
— dodaje Mieczysław Głąb, od 1981 
r przewodniczący MRN. — To zna- 
czy wziąć program na warsztat. 


W obecnej sytuacji gospodarczej 
podjąć dalsze, coraz trudniejsze ia- 
westycje nie będzie łatwo. Ale czy 
było łatwo, gdy porywaliśmy się na 
budowę Domu Kuitury albo Kom- 


 batanta? A jednak oba już stoją. 


Przyszłość należy do odważnych, 
a tacy w Tomaszowie są. Ci lutizie 
to „sól ziemi tomaszowskiej”. Wierzę 
więc, że w realizacji czynów -nie 
ustaniemy. Na likwidacji powiatu 
straciliśmy dużo ale jesteśmy świa- 
domi, że jak usiądziemy i założymy 
ręce, pogrążymy miasto w zastoju, 
skażemy na wegetację. Do tego do- 
puścić nie można, następne pokole- 
nia mieszkańców nie wybaczyłyby 
nam tego. 

Do rozwoju Tomaszowa dołożył 
swą cegiełkę i Szymon Dziura, prze- 
wodniczący MRN w latach 1961—%67, 
dziś emeryt. 

Współpraca: społeczeństwo — 
władza zrodziła się w pierwszych, 
najtrudniejszych latach i potem sta- 
le się rozwijała i umacniała — pod- 
kreślił, Jeden czyn rodził następny, 
jedno osiedle brało przykład z dru- 
giego, myśmy się tylko starali o pie- 
niądze i materiały... 

W postępach aktywizacji liczący 
się udział mają również zakłady 
pracy. Przykładem może być Wy- 
twórnia Sprzętu Komunikacyjnego i 
„[omasovia”, dwa największe przed- 
siębiorstwa w mieście. 

Do rozmowy włącza się Henryk 
Wybranowski, sekretarz POP w 
„Tomasovii”: „Na 40-lecie PRL i 
20-lecie zakładu zmodernizowa- 
liśmy walący sie budynek na 
Młodzieżowy Dom Kultury i Tra- 
dycji Zakładu. To była inicjatywa 
wspólna: POP i ZZ ZSMP, roboty 
wykonaliśmy sposobem  gospodar- 
czym. Poprawiliśmy też warunki so- 
cjałne załogi i opiekę zdrowotną, 
uczestniczymy w urządzaniu placu 
zabaw dla dzieci...” Nie imaczej 
troszczy się o załogę WSK. , 

Tomaszowie wyrosło wiele 
prawdziwych społeczników, ale pal- 
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mę pierwszeństwa dzierży niewątp-- 


liwie wśród nich ppłk pożarnictwa 
Fdward Kierepka, od 1962 r. Ko- 
mendant Rejonowy SP. Z mundu- 
rem strażackim nie rozstaje się od 
40 lat, przeszedł w nim wszystkie 
szczeble ochotniczego i zawodowe- 
go strażactwa. Nie zna niedziel ani 
świąt, dla niego dzień pracy trwa 
od świtu do zmierzchu. Pod jego 
doświadczonym okiem zbudowano 
w dawnym powiecie 140 remizo- 
-swietlic i wiele ziemnych zbiorni- 
ków wodnych, teraz krząta się me- 
ustannie wokół budowy  strażni- 
cy, jednego z największych w 
mieście obiektów, wznoszonych o60d 
początku do końca w czynie spolecz- 
nym. Byłem na tej budowie, robi 
imponujące wrażenie. 

— Pomogli nam naczelnicy grin, 
SKR-y. zarządy gininune OSP — in- 
formuje komendant. Każdy strażak 
— a mamy ich w rejonie okolo 
4 tys. — zadeklarował przepravowa- 
nie przy budowie nie mnej jak 
3 dniówek. Na palcach oba rąk moż- 
na policzyć tych co słowa nie do- 
trzymali, a bardzo dużo przepraco- 
wało już po 20—30 dniówek. Np. 
strażacy z Nabroża byli na budowie 
po 20 dni, wszyscy, co do jednego. 
Wówczas kiedy cała Polska strajko- 
wała, na budowę strażnicy meldo- 
wało się każdego dnia po sto i wię- 


cej osób... 


Obiekt, którego wartość oblicza 
się na 82 mln zł ma być gotowy naj- 
później na  przyszłoroczny Dzień 
Strażaka. Pomieści m. in. Woje- 
wódzki Ośrodek Szkolenia Pożarn'- 
czego, sale tradycji strażackich, 
część socjalną ze stołówką, garaże 
i magazyny, salę © 400 miejscach, 
internat i pokoje sypialne dla stra- 
żaków. Strażnica będzie służyć 170 
jednostkom z całego rejonu. 

Choć dorobek z roku na rok rósł, 
cały czas mysłano o usprawnianiu 
organizacji czynów. 

— Przeszliśmy już na inny system 
— konkluduje z-ca naczelnika Mie- 
czysław Szałuń, równocześnie prze- 
wodniczący Miejskiej Komisji Czy- 
nów Społecznych, skupiającej 15 
osób e uznanym w mieście autory- 
tecie. — Nie ma dziś czynów orga- 
nizowanych „z okazjii”, wychodzenia 
do pracy „na hasło”. Dogadaliśmy 
się bowiem z zakładami pracy, 
uzgodniliśmy ich i nasze programy 
społecznych robót, rozdzieliliśmy za- 
dania, biorąc m. in. pod uwagę po- 
łożenie. możliwości, specjalizację w 
robotach. Załogi wychodzą do pracy 
wtedy, kiedy mogą, jak mają wolny 
czas. Plan prac dła uczczenia 40-1e- 
cia PRI, zawierający 26 zadań do 
końea lipca, został wykonany w 60 
proc. W konkursie „Mistrz Gospo- 
darności” uczestniczymy od chwili 
jego ogłoszenia. W 1972 r. Tomaszów 
zdobył tytuł wicemistrza, w 1980 r. 
był w pierwszej ósemce miast, w na- 
stęępnym — krajowym mistrzem, 
w 1982 — „w pierwszej szóstce. To 
stałe plasowanie się w czołówce oraz 
uzyskanie w r.ub. 447 punktów na 
500 wymaganych, przyniosły nagro- 
dę 40-lecia. Na to osiągnięcie złożyło 
się m. in. wybudowanie w ostatnich 
5 latach społecznym sumptem żłob- 
ka, przedszkola, dworca PKS, Domu 
Kombatanta, wmurowanie kamienia 
węgielnego pod hotel miejski, dalsze 
nostępy w gospodarce komunalnej. 
O stopniu zaangażowania ludności 
niech świadczy wartość czynów spo- 
łecznych na jednego mieszkańca. 
Wynosiła ona w 1979 roku — 1502 
zł, .w 83 — 1987 zł. Liczby mówią 
same za siebie... 

19 lipca br. przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wręczył 
naczelnikowi Tomaszowa Lub. Wła- 
dyslawewi Luchowskiemu dyplom i 
nagrodę 15 min zł dla miasia. 

Mieszkańcy miasta, edznaczonego 
xa Czynny udział w walkach z hi- 
tlerowskim najeźdźcą oraz © nmac- 
nianie władzy ludowej Orderem 
Krzyżą Grunwaldu 11 klasy, solid- 
mie na to zaszczytne wyróżnienie 
zapracowali. Nagroda trafiła w ged- 


ne ręce. 
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Potrzeba istnienia silnej Kezebnie | prężnej w działaniu partii w el- 
sztyńskim rolnictwie stanowi stałą weskę wejewódzkiej instoncji par- 
tyjnej, Rolnictwo I gospodarka iywnościowa sanowią bowiem w 
województwie wiodący dział gospodarńń narodowej, 


Posiadamy wiadomość istnienia 
społecznych i organizacy jno-gospo- 
darczych rezerw, których saybkie 
wyzwolenie zależy od jakości gra- 
cy organizacji partyjnych. 

W warunkach województwa e- 
lsztyńskiego, oprócz działań ergani- 
zatorskich, istotne praktyczne zna- 
czenie dla rozwoju i rozmieszczenia 
sił partii ma stan i struktura or- 
ganizacyjna Wsi. 


Korzystna jest struktura obszarowa go- 


spodarwów hżopskich. Spośród ponad R 
tysięcy gospodarstw indywidualnych 46,8 
proc. stanowią gospodarstwa powyżej W 
ha — zajmują one 82,64 proc. użytków 
rolnych. Przeciętny ebszar gospodarstwa 
tndywidualnego wynosi około 16 ha. 

PGR zajmują ważną pozycję pod wazylę- 
dean pomalaniego obszaru użytków rol 
nych poeicjhału ludzkiego, 
go I dechnicznego. Spełminją one istotną 
rolę w podnoszeniu poziomu produkcji w 
całym Doknictwie — zarówno i 
nyin jak i indywidualnym. Upowszech- 
niają również nowe — bardziej współ- 
czesne — modele cywilizacyjne — kul- 
turowe, z których korzysta cała wieś. 
W ramach 46 przedsiębiorstw PGR e 
przeciętnym obszarze około 6 tys. ha 
działa 78 zasładów na wewnętrznym 
rozrachunku gospodarczym. Pracownicy 
gospodarstw państwowych w liczbie 30.5 
tysiąca osob stanowią, wraz 2 rodzinami 
i byłymi pracownikam!, około 0 proc. 
ludności wiejskiej województwa. 


Scktor spółdzielczy w rolnictwie rep- 
nezartowany jest przez 4 roinicze gpół- 
dzielnie produkcyjne gospodarujące ma 
21,3 tys. ha użytków rolnych: oraz 16 za- 
kładów gospodarki rolnej SKR zajmu- 
jących około $ tys. ha gruntów. 


Leon Szeląg jest kierewni- 
kiem Wydziału  Społeocune- 
-Relnecgo KW PZPR w Olenty- 


mie. 


partii w środowisku wsi 
olsztyńskiej? Otóż wiejskie podsta- 
wowe i eddziałowe organizacje paz- 
tyżjne w liczbie 1208 zrzeszają w 


Jak na dle taj sytuacji wysiąda 
kondycja 


swoich ezeregach ponad 16 tysięcy . 


ezłonków i kandydatów, eo stanowi 
blisko 36 proc. ogółu organizacji wo- 
jewódzkiej. Rozmieszczenie sil partii 
na wsi jest nierównomierne. Z ogól- 
nej liczby wiejskch POP/OOP 3% 
znajduje się w PGR, 541 we wsiach 
1 340 w organizacjach i instancjach 
wiejskich oraz w leśnictwie. Stopień 
upartyjnienia poszczególnych środo- 
wisk jest następujący: w gospodarce 
indywidualmej — 11,3 proc. w pań- 
setwowych gospodarstwach rolnych 
— 8 proce, w jednostkach spółdziel- 
ezych — 14 proc, w instytucjach ob- 
sługi wsi — 13,5 proc. oraz w le- 
śnictwie 11 proc. Na ogólną liezbę 
991 sołectw w około 400 nie ma ©- 
ganizacji partyjnych. 

Spośród POP/OOP pracujących w 
środowisku wiejskim ponad 20 proc. 
ziokalizowanych jest w miejscowo- 
ściach będących siedzibami gmin- 


nych instancji partyjnych. W przy- 


padku PGR organizacje partyjne 
działają zwykle w każdym zakła- 
dzie rołnym. 

Dopełniając niejako obrazu roz- 
mieszczenia sił partii warto dodać, 
że w organach samorządu wiejskiego 
i rolniczego szczebla wiejskiego i 
podstawowego znajduje się aktual- 
nie ponad 1 tys. członków partii, eo 


stanowi blisko 7 proc. ogółu człon-- 


ków partii na wsi i blisko 34 proc. 
ogółu działaczy tych organów 

Stan partii na wsi i w rolnictwie 
jest niższy niż przed 1980 rokiem. 
Procesy osłabiające partie ideowo 
i organizacyjnie nie ominęły także 


tego środowiska. Ale zarówno wieś 


indywidualna jak i relnictwe uspe- 
łecznione sitosunkowe szybko wią- 


czyły się w nurć secjalistycznej ed- 
mewy. Na dzień dzisiejszy tendencje 
spadkowe w partii na wsi zostały 


w zasadzie zahamowane. 


W kwietniu 1984 r.. Plenum Ko- 
mitetu Wojewódzkiego dokonało 0- 
ceny działalności i określiło kierunki 
umawiania partii na wsi. istota 
przyjetych działań instancji wojc- 
wódzkiej i podstawowych sprowadza 
się do skoncentrowania uwagi na 
ogniwa podstawowe. Jako pozytyw- 
ne zjawisko można  odnotow:ć 
uświadomienia przez komilely par- 
tyjne, że podstawowym odcinkiem 
działalności partyjnej jest system 
pracy z sekretarzami POP/OOP. we 
wszystkich instancjach partyjnych 
odbywają się raz w miesiącu spot- 
kania z sekretarzami POP, organi- 
zuje się im szkolenia, bądź narady 
instruktarzowe. W coraz większej 
liczbie instancji partyjnych sekreta- 
rze POP uczestniczą w posiedze- 
niach plenarnych. Zwrócona zestała 
uwaga na zwiększenie częstotliwości 
kontaktów sekretarzy komitetów 
partyjnych, pracowników etatowych 
i członków egzekutyw «z POE | 
członkami partii w miejscu ich pra- 
ey i działalności. Komitety partyjne 
coraz bardziej dbają o to, aby każdą 
orgamzacją epiekował się członek 
Egzekutywy, bądź członek instancji. 
w wielu przypadkacz epiekę tę 
sprawują tewarzysze s akywu par- 


ty jnego. 

Jako jedną z mobilizujących 1 
skutecznych form pracy z POP trak- 
tujemy wyjazdowe posiedzenie eg- 
zekutyw instancji gminnych i miej- 
sko-gminnych de miejsca działania 
określonej POP. Praktyka ta jest 
coraz częściej stosowana. 


Obejmuje ena także komitety zakta- 
dowe PZPR w PGR. W naszych Wwarun- 
kach, gdzie w egzekutywach są rolni 
ey I pracownicy PGR, ta forma pracy 
partyjnej spełnia, oprócz funkcji kon 
trolnej, także poznawczą 1 iniegracvj- 
ną. Np. po okresie zerwanych stosun- 
ków współpracy produkcyjnej między 
gospodarką chłopską a PGR, a nawet 
zarysowanej pewnej lirolacji, podejmo- 
wanie różnych inicjatyw zbliżających te 
dwa sektory rolrictwa traktujemy jako 
jedno z wiodących zadań w naszym wo 
jewództwie. Problemnatykę tę ezęsto pod- 
nosimy na ee kwartalnych spotkaniach 
klerownictwa Wydziału  Społeczno-Rol- 
nego KW PZPR z sekretarzami kKkormni= 
etów zakładowych 2a PGR i Sekretarza 
mi POP z RSP. Będzie ona jednvin x 
istotnych wątków pażdziernikowegu Ple- 
num KW PZPR. - 


W planie przedsięwzięć dotyczą- 
cym aktywizacji partii na wsi dużą 
rangę przywiązujemy do otwariych 
zebrań POP -organizowanych ws:ból- 
nie z kołami ZSL z udziałem człon- 
ków wiejskich organizacji młodzie= 
żowych i bezpartyjnych roln:ków. 
Tematyka zebrań, jaką sugerujemy, 
dotyczy oceny pracy jednostek ob- 


sługi wsi, oceny poziomu gospoda-- 


rowania we wzwiach, problematyki 
zespołowości orga' zacji produkcji, 
społecznej i kuitu alnej aktywizacji 
wsi, funkcjonov. ania samorządu 


wiejskiego i inna nie zamykająca, 


własnych inicjatyw i potrzeb. Za- 
daniem instancji gminnych jest za- 
bezpieczenie w tych zebraniach 
udziału kierowników życia społe- 
czno-gospodarczego gminy, a nie 
kiedy także i województwa. Instan- 
cjom gminnym i miejsko-gminnym 
oraz zakładowym zalecono Ssyste- 
matyczną pracę 2» członkami par- 
tii pracującymi w organach samo- 
rządowych — spółdzielczych. 

Nie podejmowano w rozważaniach 
indywidualnej pracy 2z członkami 
i kandydatami partii. Ta forma pra- 
cy mie jest łatwa, ale niewątpliwie 
jest najbardziej skuteczna i stąd 
wydaje się oczywista. 

Uważamy, że szeroki strumień 
form pracy partyjnej w środowisku 
wiejskim wykorzystany umiejętnie d 


systematycznie, a tu wycinkowo za- 


prezentowany, sprzyjać winien ce- 
lom jakie określono ha początku. 


Szersza i prężna baza partyjna wsi 
— to lepsze i głębsze poznanie celów 
polityki rolnej partii, ale także 1 
większa możliwość jej udoskonale- 
nia. | | 
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jpowiedai tow. 
skiego (Życie 
lLską Powiat na 
popieram myl 


da 1 pracy sek- - 


być nawet cie- 
»wacki, Bezpar- 
naszych towa- 
chętnie ogląda- 
Byłaby to de- 
1 na przyszłość, 
h mamy się kim 


pozdrowieniemi 
| WIŚNIEWSKI 
Legnica 


)lemmach szkołe= 
| tow, E. Grze” 
si” mr 17/84 w 
ciekawie”. Pre” 
kże moimi spo- 


ZPR w Szczeci 
rowadz :zkole- 
[POP eraz zaję” 
lub metodyczne 
zkolenia partyj" 
ndydatów partii 
rednie w KM 
lnie dobranych 
prowadzone w 


116 jak partyjną 
doświadczonego 


| prostu przygo- 
ałymi  komunł- 
izacji. Nie może 
djemickiege wy 
inym znaczeniu) 
enia partyjnego 
er dobrze przy- 
ki. Materiał wt- 
tawiony, aby ka- 
arta przykładem 
złości, zrozumia- 
| owisk u. 


ę wykładowcy do 
indywidualną, 230- 
zenia partyjnege 
u. Nie można o- 
etofon, bezkryty” 
o co zawarte w 
niczych. Nie na- 
mów niepopular- 
jnych. Odwrotnie, 
ipirować taką re- 
o gdzie mają ko” 
swoje obiekcje, 
zeżenia itp, jak 


nie na zebraniu partyjnym, a tym 
bardziej w trakcie szkolenia. Wów- 
czas możemy się dowiedzieć, jakie 
problemy nurtują towarzyszy. 


Aby zapobiec formalizmowi w 
prowadzeniu zajęć należałoby uwnti- 
kać praktyki wyznaczania towa- 
rzyszy na wykładowców. Ta for- 
ma może być stosowana w ostate- 
czności. Z drugiej strony organi- 
zacje domagają się, aby wykłade- 
wcy byli z zewnątrz. Jest to po- 
gląd w zasadzie niesłuszny bo wy- 
kładowcy z „zewnątrz” to po pro- 
stu towarzysze-wykładowcy tylko z 
tnnej organizacji, rzadziej jest to 
lektor z instancji partyjnej. Tym 
niemniej jest to słusznie, z psychi- 
cznego punktu widzenia, aby wy- 
kładowca był spoza  własnege 
kręgu, tym _ bardziej w licze- 
bnie małych organizacjach. Przy 
szczupłej liczbie lektorów i wykła- 
dowców, postulat ten nadal po- 
zostanie w sferze życzeń. Istnieją 
pewne nie wykorzystane dotychczas 


rezerwy. Dotyczy to szczególnie 
środowiska oświaty i nauczycieli 
akademickich. 


Pozostaje jeszcze sprawa mate- 
riałów pomocniczych do kształce- 
nia partyjnego. Powinny zawierać 
rzetelne opracowania, głównie ar- 
gumenty i przykłady. Materiały 
pomocnicze de kształcenia partyj- 
nege powinny dotrzeć do organiza- 
eji partyjnych przed rozpoczęciem 
roku szkolnego. Niestety pozostaje 
te także w sferze życzeń. 


Jak wynika z 


PS. Nawiązując de artykułu tow. 
E. Grzelaka, zamieszczonego w 
„Życiu Parti?” 17/84 mam następu- 
jące pytamia: Skąd się 


Jestem tym zaniepokojony, gdyż 
jake komuniści winniśmy cemente- 


wać jedność klasy, a nie tworzyć 
sztucznych podziałów. 


ZDZISŁAW ROMANOWSKI 
lektor KM PZPR w Szczęcinię 


Jeszcze 


o „Partyzanckiej 
impresji”” 


Z zainteresowaniem przeczytałem 
artykuł Ryszarda Klimczaka „Party- 
zancka impresja” w nr. 19 „ŻP”. Są- 
dzę, że warto dodać jeszcze zdanie 
tsbotnej informacjt: 


„Bitwa pod Gruszką była najwię- 
«szym bożem stoczonym w latach 
1939—1945 na terenie Kielecczyzmy 
i jedną z największych walk par- 
tyzanckich w Polsce. Niemiecka e- 
peracja, której celem było zniszcze- 
nie zgrupowanych w zachodniej czę- 
ści Gór Świętokrzyskich brygad ALI 
zakończyła się zupełnym fiaskiem 
— podaje Wojskowy Instytut Htisto- 
ryczny. 


TK. Lódź 


na łamach prasy partyjnej 


„Głos 


Pomorza” 


Partia wśród 
marynarzy i rybaków 


Jan Poprawski na łamach „GŁOSU POMORZA” omawia w koniekście spe. 


cylicznej pracy na morzu problemy 
cych. 


„Ideowo-wychowawcze oddziaływa- 
nie na ludzi zatrudnionych na stat- 
kach morskich do łatwych zadań z 
pewnością nie należy. W przypadku 
marynarzy utrudniają je dość dłu- 
gie na ogół okresy ich przebywania 
na mofzu, z dala od macierzystych 
portów, natomiast w przypadku ry 
baków — uzależnienie nasilenia ich 
pracy od warunków pogodowych 1 
wydajności łowisk. Pisząc © „ryba- 
kach mam na myśli oczywiście ry- 
baków bałtyckich. 


W morzu dość trudne jest zwołać 
zebranie organizacji partyjnej. Wiam 
domo — z wachty nikogo zwolnić 
sią nie da. No a podczas postoju w 
porcie? w przypadku promów pa- 
sażersko-sammochodowych na przy- 
kład, stanowiących trzon floty ka. 
łobrzeskiej Polskiej Żeglugi Bałtyo- 
kiej, postoje są zazwyczaj tak krót- 
kie, że leuwo Siarcza Czasu na o0b- 
służenie wysiadających i wsiada ją- 
cych pasażerów. Natomiast skron- 
na liczebnie obsada kutrów poławia— 
jąc na Bałtyku przekreśla motżli- 

powoływania na nich oddziało- 
wych organizacji partyjnych. 


Spęcyfika pracy na morzu 
za SODĄ i tę 


szerpazjącą, a 


jące szybką informacją e wydarze- 
niach w kraju i na świecie 


wa macymaazy A 
rybalców, Niestety, nie 

mybkością  lauieie morza przeżyj 
tataine tego skutki, tagzcra ma 


Tak ka w maąT 1 rybak nie 

nanię Jj miż człowiek s 
du wystawiany jest na próby w 
warunkach kiedy jedynym oparciem 
pozostaje własna świadomość, zasół 
wiedzy, umie jętność wyciągania 
trzeźwych wniosków, odporność psy- 
chiczna wreszcie. Dlatego na osiat- 
nim posiedzemńu Komisji Morskiej 
Komitetu wojewódzkiego PZPR w 
Koszalinie, poświęconym głównie 
stanowi ideowo-wychowawczego Od. 
działywania organizacji partyjnych 
na załogi statków, na plan pierw- 
szy rozważań ciągle wysuwała się 
kwestia rozmieszczemńa | aktywnoścń 
sił parti w  przedsiębiorstwach go- 
spodarki morskiej koszałińskiego wy- 
brzeża. 


Z tym zaś jest różnie. W Polskiej 
Żegłudae Bałtyckiej na przykład 
członkiem partia (bądź kandydatem) 
jest ce czwarty marynarz, podczas 
gdy wśród załogi lądowej — ce pią- 
ty pracownik. Oddziałowe organiza- 
eje partyjne funkcjonują tam nie 
tylke na promąch, ale również na 
niektórych małych statkach towaro- 
wych. De najlepiej pracujących ne- 
leżą wśród nich OOP na promach: 
„Pomęerania” i „Rogalin” oraz frach- 
towcach: „Goplana”, „Krasnał”* 1 
„Świethńk”. Najwyższy stopień tzw. 
uwpartyjnienia załóg pływających na 
PPiUR „Barka” w Kołobrzegu, gdaie 
ox. 48 proa. rybaków należy de par- 


Digitized by (GGoo$ 


pracy POP na jednostkach  pływają- 


uł Ww PPiUR „Kuter” w Darłowie 
należy do PZPR nieco więcej niż 
czwarta część rybaków, Mniej człon- 
ków parti pracuje w spółdzielniach 
rybołówstwa morskiego. W kołobrze. 
skim  „Bałtyku” wśród 82 rybaków 
jes m członków 4 kandydatów 
PZPR, a w darłowskiej „Ławicy” — 
14 na ©. Sekretarze organizacji par. 
tyjnych, działających w  przedsię- 
biorstwach gospodarki morskiej, 
podkreślają znaczęnie troskd o je- 
kość szeregów partyjnych, Szczegół. 
nie wyniowne w tej nader istotnej 
kwestli jest stanowiske Komitetu 
zakładowego PZPR w  darłowskim 
„Kutrze”. Tamtejsza organizacja par- 
tyjna w krytycznych latach 1%0— 
1982 poniosła stosunkowo największe 
straty liczebne. Mime tego (a być 
może właśnie dlatego) podchodzi ©- 
becnie do odbudowy szeregów par- 
tyjnych z dużą dozą ostrożności, 
poprzedzając każde przyjęcie kandy» 
data do PZPR skrupulatnym rozpo- 
uaciem osobowości zaśnteresowanegę 
pracownika, jego postwwy zawodo- 
wej i społecznej, aspiracji £ motlk- 
wości. Podobnie, jak członków pe- 
zostałych „morskich” organizacji 
towarzyszy a „Kutra” miepokoł ste- 
miamkowe mikły odsetek członków | 
kandydatów partć wśród rybaków 
zatrudnionych ma najniższych sią. 
nowiskach. Spowodowane ja w 
ówoma głównie czynnikami, Pierw- 
my w utrzymująca mę ma wręcz 
miebezpiecznym poziomie fluktuacja 
właśnie wśród rybackiej młodzieży, 
spowodowana mało obecnie zachęce- 
jącyrń zarobkami. Drugim jest nik- 
ła efektywność procesu wychowaw- 
czego w szkołach. Pożądanych zmian 
na lepsze w tej materii doczekać 
się więc można wówczas, gdy skuw- 
beczawej doaiałać zaczną istniejące ” 
przedsiębiorstwech gospodarki mor- 
skiej organizacje ZSMP. Chodza tu 
zwłaszcza e cały wachlarz poczynań 
mnie rza jących do ukurztałtowania 
wśród młodych rybaków emocjonał 
nej więń z zawodem 1 x przedsię- 
biorstwem. 

Jednym z niewątpliwie interesują- 
cych wąwków dyskusji podczas 
siedzenia Komisji Morskiej KW była 
rola dowódcy jednostki (kapitana, 
szypra) w procesie ideowopolitycz- 
nego wychowywania załóg. Jest te 
sprawa bardziej zrozumiała, - 
sta w środowisku marynarskim, 
gdzie kapitanowie statków tradycyj- 
nie decydują — zwłaszcza 
rejsów i postojów 'w obcych portach 
— 6 wszystkiin, co dotyczy podleg- 
łych im ludzi. Obyczaj taki  usanik- 
cjonowany z czasem przez 
ukształtowała specyfika pracy | ży- 
cia na morzu. Jest chyba rz 


oczywistą, że we współczesnych wa- 
runkach dowódca statku m o 


powinien czuć OSAD . 
wiedzialny nie ty ZA a, 
| użytkowo pojmowane 

łogi, ale także za kształtowanie po- 


Pig cónć |_| rwa 
można 

PZB — dowodzi zresztą, że najbar-- 
dziej w środowisku ceniemń dowód- 

cy statków tak właśnie po 

swoją rolę, również mie należący 
pa 
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SIR TE. 2 aa 1 MY 
BIURA POLITYCZNEGO KE 
EO OEE PRORORDADZ OREW ZOZ IRZAKA 
az Polityczne 
11.IX. > on ńę z iofotmeaecją 
© realracji zńdań przez inatancje par- 
kac aktualne zadania 


— ówiłe parti, 
łoż w naadchodzących wyborach 


Zam. a mieszkanców 
do SsSAaNOTZĄdU 
-. omówiło stan pzaygotowań do XVI 


Plłeoum KC 
MARADY I SPOTKANIA 
PEREZ TRY DZE WÓOWEE WOZEK ORC CEE. SREOOZRZEZA 


— Członek BP, sekretarz KC 
Jógef Czyrek przyjął delega- 
zku Młodych Komunistów Ku- 
tarzem Komitetu Narode- 
wego Carlosem Lepe pariia. 


4 | 4 — Członek PB KC Stanisław 
. 270> Kalkus i następca  EWONKA 
BP KC, I! sekretarz KW Stanisław 
Bejger uczestniczył w otwarciu wy- 
stawy morskiej „Baltexpo 6% w 


alk u. 


32M. 


aję Zwią 
z 1 sekre 


— Przed .Dniem Kolejarze” 
ezłonek BP, sekretarz KC 


5.1X. 

Kazimierz Barcikowski 1  zastę 
ezłonka BP, sekretarz KC Wiodzimieri 
pirez spotkali się z grupą przo- 
Gującychn kolejarzy. 

— Członek BP KC, I sel:retarz KŁ 
radceusz Czechowicz wziął Udział w 
ególnopotskim spotkaniu aktywu 


w Łodzi. 
— W wroczystym koncercie z ok a- 


zi 4% rocznicy powstania łudowej 
Hułgarii wzięli udział członkowie HP 
KC: sekretarz KC Kazimierz Barci- 
kowski i wicepremier Zbigniew Mee- 


sner. 
6 X — Odbyła się narada prze- 
atóe wodniczących WKKP pośźwię- 
eona podnoszeniu skuteczności działań 
komisji kontroli partyjnej. Obrady pro- 
wadził RODNE CKKP Jerzy 


Urbańs 

7 DC — Kormisją Polityki Społecz- 
sj nej KC obradowała nad xa- 
łożeniami CPR-1985 w dzied>inie poli- 
tyki społecznej. Obrady prowadził za- 
stępca członka 'BP, sgckretarz KC Jam 


GłowczykK. 

— W przyjęciu w Ambasadzie Buł- 
garii z okazjii 40-lectła LRB wzięli u- 
aział członkowie BP i Sekretariau KC: 
Kazimierz Barcikowski, Tadeusz Czecho- 


wicz, Hieronim Kubiak, Stanisław Kal- 
jerzy Roma” 


kus, Stanisław Opałko, 
nik, Albin Siwak, Marian Woźniak, 
Jan Główczyk, Wio” 


Stanisław Reiger, 
dzimierz Mokrzyszczak, Marian Orze* 


chowski, Heuryk Bednarski, Zbigniew 


Michałek. 
— W centralnych uroczystościach = 


okazji „Dnia Kolejarza" w  Tarnow- 
skich Górach wziął udział zastępca 
członka BP, sekretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak. 

8 IX — Członek BP KC Jerzy Re- 
e. manik wziął udział w cen- 


tralnych uroczystościach z okazji „Dnia 
Energetyka” w Koninie. 
11 IX — Odbyła się narada kierow- 
«$óbła ników DbDilur WKR poświęco- 
na zadaniom kontrolnym orzanów re- 
wiryjnych. W naradzie uczestniczył prze- 
wodniczący CKR Kazimierz Morawsk 
— Sekretarz KC Zbigniew Michałek 
spotkał się z Prezydłum Rady Zrze- 
szenia Przedsiębiorstw Przemysłu Cu- 


krowniczego. 
Komisja Reformy Gospo- 


12.1X. darczej i Polityki Ekonomicz- 
nej KC obradowała nad wnioskami x 
konsultacji w zakładach założeń 
CPiR-8$5. Obrady prowadził członek BP 
KC Stanisław Opałko, a wziął w nich 
udział członek BP KC, I sekretarz 
KW Marian Woźniak. 

— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski przyjął wicepremiera, prze- 
wodniczącego arbitrażu przy Radzie 
Ministrów NRD Manfreda Fiegla. 


13 IX — Komisja Organów Przed- 
sB%a  gtawicielskich 1 Samorządu 
KC oraz Zcspół ds. Drobnej Wytwór- 
ezości, Usług. Rzemiosła 1 Prywatnego 
Handlu CK SD obradowały nad dzia- 
łałnością samorządu  rzemieślniczego. 

— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
przyjął generalnego sekretarza nauko- 
wego Akademii Nauk NRD Cłau<sa 


G rotego. 
1 4 1) 4 — Odbyła mę narada prze- 

«Xe wodniczących WKR  poświę- 
eona zadaniom związanym Z Uchwałą 
XVI Plenum KC oraz wykorzystaniem 
wyników konsultacji partyjnych. Obra- 
dy prowadził przewodniczący CKR KRa- 
simierz Morawski. ' 
— Członek BP, sekretarz KC Kazi- 
mierz Barcikowski spotkał się w wi- 
sepremierem. przewodniczącym  Pań- 
stwowego Komitetu Planowania ZSRR 
Wikołajem Bajbakowem. 


— Odbyło sę wręczenie dorocznych 
nagród .„ Trybuny Ludu". W uroczysto- 
ści uczestniczyli zastępcy członka BP 
KC: sekretarz KC Jan Główczyk | 
rektor ANS Marian Orzechowski. 

— Członek BP, = żówni pAż Tadeusz 
Porębski  przyjśł ero wo ZMW 
s przewodniczącym ZK Leszkiem Lęś- 


niakiesń. 
1 5 IX — Zakończyła się dwudniowa 
sb/le parada sekretarzy KW zaj 
mujących się sprawami ideologii, nau 
ki i oświaty, poświęcona aktualnym 
zadaniom ideologicznym 1 propagando- 
wym. W naradzie uczestniczyli:  za- 
stępca członka HP, sekretarz KC Jaaa 
Główczyk | sekretarz KC Henryk Bed- 


RAF 

— W ko zje odo przodujących  rolnt- 
Rów w iwederze wziął udział ezło- 
mek DBP, sekretarz KC Kazimierz Bar- 
€ihowski. 


4 6 DL. — |] eekretsrz KC, premier 
» WwWajciech Jaruzelski przy jął 
wieepremiera, przewodniczącego Pań- 
stwowego Komitetu Pianowania ZSRR 


Rikoła bakowa. 
a go członka BP KC: minister 


— zast 
Obrony Narodowej gen. broni Fiorłan 
Giwicki i I sekrętarz KW w Gdańsku 
Stanisław Bejger wzięli udział w pro- 
mocji oficerów w Wyższej Szkole Ma- 


rynarki Wejennej w Gdyni. 


W INSTANCJACH 
eva RAA TARA 


I ORGANIZACJACH 
REECE ZE ZE ZOE ZZOZ 


3.0. — KW w Gdańsku obrsdo- 
: ; wał s udziałem  pobotników 
partyjnych 1 bezpartyjnych, mad pra- 
cą partii w środowisku robotniczym. 
w obradach uczestniczył ezłonek BP, 
sekretarz KC Tadeusz Porębski, a abc 
wadził je zastępca członka BP K I 
gekretarz KW Stanisław Bejger. 

4 X — KW w Częstochowie ebra- 
kodeka dował nad rozwiązywaniem 
problemów sygnalizowanych w  skar- 
gach, wnioskach 1 zygnałach od Mud- 
w obradach uczestniczył ezło- 


Dości. 
mek BP KC Alkin Siwak. 
W. spotkaniach z koleja- 


51X. rzami przed „Dniem Koleje- 
rza'” wzięli udział eamłonkowie BP 4 


Sekretariatu KC: 
— Stanisiaw Kajkwe — w ZNTK w 


Gdańsku 
—  Włodzimiere Moekrzysacnak — w 


Lublinie. 
6 IX — W mauguracyjnych szaję- 
e. ciach roku szkolenia party j- 


mego wzięli udział: 
— zastępca ezłonka BP KC, rektor ANS 
Mariaa Orzechowski — w KD War- 


szawa Śródmieście 
— sekretarz KC NRenryk Bednarski — 


w Szczecinie. 

7 IX. — Członek BP KC Stanisław 

e Kałkus wziął udział w uwro- 
ezystości odznaczenia Pomorskich ZŁa- 
kładów Opon Samochodowych 
Orderemam Sztandaru Pracy I ki. 

8 DL. — W uroczystościach z ©ka- 

* zji „Dnia Kolejarza” wszięl 
udział ezłonkowie BP, sekretarze KC: 
— Kazimierz Barcikowski — w lokomo- 

tywowni PKP w  Karsznicach w 

woj. sieradzkim 
— Włodzimiers Mokrzyszczak — w 

Technikum Kolejowym w  Warsza- 

wie. 

— Członek BP KC Stanisław Kałkus 
wziął udział w uroczystości odznacze- 
miła Kombinatu PGR Konarzewo w 
woj. poznańskim Orderem Sztandaru 
Pracy II kl. 

— W obchodach £ okazji 66 roczni- 
ey Września 1939 r. wzięli udział ezłon- 
kowie BP ti Sekretariatu KC: 

— Stanisław Opałko — w Radłowie w 
woj. tarnowskim 

— Jan Główczyk — w Uniszkąch Za- 
wadzkich w woj. ciechanowskim 

— Włodzimierz Mokrzyszcząk, Marian 
Orzechowski i Aenryk Bednarski w 


Bydgoszczy. 
10 1) 4 — Zastępca członka BP, se- 
*-7"e  kretarz KC Włodzmiers Mo- 
krzysyczak wziął udział w odznaczeniu 
PZA > jonu przeładunkowego w 
ałaszewiczae Order 
Brac II em Sztandaru 
11.1X. — KW w Łomży obradował 


nad wdrażaniem r 

podarczej. ZZA ED 

12.IX. a yć ad Pozwiinicć piej 
ał na n 

łalności kdeolosicznej. KRZ GGoj 

— KW w Toruniu obradował, z u- 
działem partyjnych ti bezpartyjnyech ro- 
botników, nad funkcjonowaniem  gos- 
podarki w warunkach reformy. W 
obradach uczestniczył członek BP, se- 
kretarz KC Kazimierz Barcikowski. 

— KW w Szczecinie obradował nad 
realizacją programu wojewódzkiej kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej. 

—Zastępca członka BP, sekretarz KC 
dan Główczyk wziął udział w uroczys- 
tości odznaczenia „Trybuny Wałbray- 
skiej” Krzyżem Oficerskim OOP. 
13 X. — KW w Słupsku obradował 

> nad rozwojem PGR. W obra- 
dach wziął udział sekretarz KC Zbig- 
niew Michałek, który następnie uczest- 
niczył w uroczystości odznaczenia PGR 
w Przechlewie Orderem Sztandaru Pra- 


cy II KI. 


— KW w Pile obradował nad 


14.1X. upowszechnianiem kultury. 
15 IX — Członek BP. sekretarz KC 
ss78e Tadeusz Porębski wziął udział 


w uroczystości odznaczenia Zielonej 
Góry Orderem Sztandaru Pracy I Kl. 
— Członek PB KC Albin Siwak spot- 
kał sie z kierowniczym aktywem bu- 
dowianvych w Szczecinie 1 wziął udział 
w odznaczenia Szczecińckie- 


go Przedziębiorstwa Budownictwa 
rSackożicii Krzyżem Komando 


— Członek BP KC, I sekretarz KW 


Marian Wośniak wziął udział w uro- 
czystości z okazji 0 rocznicy powsta- 
mia Komendy Garnizonu m.st. Wam 


szawy. 

16 X — W uroczystościach dotyn- 
szł%e kowych wzięli udział exion- 

wiet wici ać rj KC: 

— I sekretarz ojciech Jaruzel 
Kazimierz Barcikowski, Zmięniew 
Michałek — w Radzie w woj. 
włocławskim 

= Stanisław Opałke — w Streszęcinie 
w woj. tarnowskim . 

— Marian Wośniak — w GlRarowie w_ 

warszawskim 

Bejgee — w Choczewie w 


WEPÓLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
Zn W EIA 


— W sałożycjelskim Zjeździe 
6.1X. Robotniczej Partii KXtlopli w 
Addte Abeblie wsięła udział delegacja 
PZPR s cerłonkiera RP, sekretarzem KC 
Jezednua Czyrkiem. 


ZNTK Bydgoszcz 


merem, Przewodniczących del a 
pr egacji za» 
= ROA przyjął sekretarz gencral- 


manite” w  Conarneuve 
P 
uczestniczyli: kierownik 
buny Ludu” 


delegacją polską ” spotkał ezłonek 
BP | PKC Błanqaul 
11 — Sekretarz generałay Nes 

MA. Parti BMkopii, prze 
wodniczący Tymczasowej Wojskowej 


Rady Adrministracyjnej Mengistu RHajle 


Mariam pr ł 
=c 36 2 emłonka RP, 


Z myślą 
o załodze 


M wrucźnia Zakładem Nagrew- 
czyzna Taboru Kolejowego, w ramach 
ebchodów „Dnia Kelajarza” wręcweo- 
ne snłacdae Orza nadane sakładowi 


Organizacja partyjna leczy w 
ZNTK ekoło 008 towarzyszy. To 
jedna a największych organizacji 
wśród zakładowych oxganizacji per- 
tyjnych województwa. Tow. Tadeusz 
Mackiewicz, I sekretarz KZ PZPR 
zapytany e €enczę uroczystości, 
które odbyły się 15 września odpo- 
wiada rzeczowo: 

— Wcałe nie my, me organizacja 
partyjna była inicjatorem ufundo- 
wania sztandaru dła załogi — za 
kładu. My, podobnie jak i inne 6:- 
gamizacje społeczno -politycane, włą- 
ezyliśmy się w urzeczywistnienie 
tego celu widząc w nim ceiement in- 
tegracji | porozumienia całej załogi. 
inicjatywa wyszła od załogi, a bieg 
sprawie madał zakładowy OKON 
1 Zakładowy Komitet Organizacyjny 
Obchodów 40-lecia PRL. Jakby nie 
patrzeć, te wszystkie organizacje 
w zakładzie mają swoje aztandary. 
Od chóru „Hasło” po nasz komitet. 
Tylko załoga aztandaru nie miała, 
Przebieg zbiórki funduszu może 
świadczyć, że sztandar nie był celem 
załodze obojętnym. Ludzie odczuwał 
potrzebę posiadania symbolu godne- 
go rangi zakładów i jednoczącego 
wszystkich, wspólnego dłą wszyst- 
kich. 

Również idea nadania zakładem 
imienia apotkala nię u ególnyca po- 


e tym również nazwa 


, 


parciem załogi Wybrano Mut 
Bydgoszczy”, XZdecyde- 


Dlaczego imię to przypadło naszym 


miasta etanęii hudaie s warsztatów 
kalejowych, ludzie w kolejarskich 
wmuncawmach. Walczyli s dywersanta» 
na w rejonie dworca PKP, węzła to- 
wanowego warnztatów — w dziej” 
nicy kolejowej. W trzecim dniu walk 
z hitlerowcami, 5 września na Szwe- 
derowie blisko J-tysięczny oddział 
kolejarzy stoczył bitwę ze zbliżają” 
cymi się do miasta Niemcami, Wśród 
tych którzy w niemieckim odwecie 
zostali straceni, trafili do obozów 
m.in. w Sztuthofie byl również ko- 
lejarze. Siedmiu rozstrzelano naza- 
jutrz po wkroczenia wojsk niemiec- 
kach, 22 innych, schwytanych o ob- 
łeewach, nieco później O wydarze- 
niach tych I e naukach płynących 
s września 1030 r. mie chcemy za. 
pominać. Szczególnie dziś, gdy z nie- 
pokojem obserwujemy to co dzieje 
się na zachód ed Łaby. 

Na terenie zakładów ofiare jaką 
złożyli Ojczyźnie bydgoscy koleja- 
cze upamiętniał dotychczas skromny 
obelisk Od 15 września świadczy 
zakładów, 
Wśród ludzi, którzy winni stanowić 
wzór postaw obywatelskich pracow= 
niczych są ci, którzy ewą postawą 
we wrześniu sprawik że zakład dziś 
nosi ich imię: Franciszek Hoffman, 
Walerian Gołąbek, Szczepan Kaz 
myierczak, Józe£ Pankau, An 
Szymczak. | 

H.B. 


M... SIĘ 


a lud pracujący 
spubliki Demokra- 
lzi 35 rocznicę po- 
390 państwa. W 
'miecka Rada Lu- 
onsłytuowaniu się 
izbę Ludowc, u- 
rowedziłla w życie 
emieckiej Republi- 
znej. 


b powstało pierwsze 
iemiec socjalistyczne 
ików i chłopów. Był 
tny w historii nie- 
odu i Europy. W 
ciu dwukrotnie impe- 
amcy były ogniskiem 
:n światowych. Były 
llonów ofiar, ruin i 
stwo Związku Ra- 
połączonych z nim 
ji  antyhitlerowskiej 
wolenie od faszyzmu 
dowi niemieckiemu. 
Partia Niemiec wy- 
historyczną szansę, 
ć klasy robotniczej, 
e wszystkimi antyfa- 
zyła siłę, która znio- 
,schodniej części Nie- 
egzystencji niemiec- 
i militaryzmu — pa- 
sność monopol i jun- 
ltacie powstania no- 
w politycznych i eko- 
idność w tej części 
a drogę budownictwa 
Q. 
RD było odpowiedzią 
"miec dokonany przez 
tyczne, ną próby de- 
nie rewizji wyników 
owej, chęć ponownege 
a swojej władzy w 
hodnim. Z woli za- 
dz okupacyjnych po- 
jJika Federalna Nie- 
„Jia stać się bazą dia 


nperialistycznego pań- 
kiego w granicach x 
jpowiedzią na te usi- 
utworzenie przez lud 
szego kraju własnega 
państwa, którego pier- 
dentem został towa- 
n Pieck, a premierem 
hl. Tym samym speł- 
co od przeszło 100 lat, 
ctwem swojej rewolu- 
, walczyła niemiecka 


icza. Już członkowie 
munistów, na czele z 
kŁnfolsem, na swoich 


creślidi drogę ku socja- 
iemcom. Te sztandary 
jlunistyczaa Partia Nie- 
wierna Niemiecka So- 
»artia Jedności. 

w naszym kraju prze- 
ityfaszystowsko-demok- 
woliły na zbudowanie 
dziesiątych podstaw s©0- 
az z realizacją najważ- 
łan okresu przejściowe- 
talizmu de socjalizmu, 


r Schola jest ©złon- 
tralnej Komisji Re- 

NSPJ i naozełnym 
m czasopisana „Ncuer 


WERNER SCHOLZ 


w latach sześćdziesiątych do jrzewały 
warunki do budowania rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Na 
VIII Zjeździe NSPJ w 1971 roku wy- 
tyczona została linią polityczną, 
określająca w sposób jednoznaczny 
cel budownictwa socjalistycznego: 
wszystke dla dobra ludzi, dla szczę- 
Ścia narodu, klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy. 


Niemiecka Republika  Demokra- 
tyczna od zarania swojego istnienia 
była bastionem pokoju i socjalizmu 
w Kuropie. Wszelkie próby podwa- 
żenia jej stabilności, próby szantażu 
i zawrócenia jej z drogi budownic- 
twa socjalistycznego nie powiodły 
się. Pod kierownictwem Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności naród 
nasz postawił przed sobą zadanie, by 
już nigdy s ziemi miemieckiej nie 
wyszłą wojna. Zdecydowanie zwal- 
czaliśmy, czynione przez imyperiali- 
styczne siły, w tym szczególnie przer 
RFN, próby i usiłowania stawiania 
pod znakiem zapytania wyników LI 
wojny światowej i rezultatów powo- 
jeaunego stanu rzeczy na kontynencie 
europejskim. Nasza partią i rząd 
zdecydowanie przeciwstawiają się 
rewanżystowskim i rewizjonistycz- 
nym tendencjom lansowanym przer 
zachodrnioniemieckich ultwasów i ich 
popleczników. Wyniki LM wojny 
światowej i powojenny rozwój Ku- 
ropy dla utrzymania światowego po- 
koju mają decydujące znaczenię. 


W sojuszu : ZŚRR 
i państwami wspólnoty 


Podstawą rozwoju NRD i jej ak- 
tywnego działania na rzecz pokoju 
| socjalizmu jest sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim i krajami socjali- 
stycznej wspólnoty. Poprzez sojusz 
t przyjaźń z ZSRR i innymi krajami 
socjalistycznymi, aktywne  współ- 
działanie w Sojuszu obronnym — 
Układzie Warszawskim, NRD w 
poważnej mięrze przyczynia się do 
zabezpieczenia pokoju w Europie. 
Wie 6 tym i potrafi to ocenić nasz 
wschodni sąsiad — Polska. 

Od czasu zawarcia pomiędzy Peł- 
ską i NRD Układu Zgorzełeckiege 
zabezpieczającege trwałość wspólnej 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej 
w lipcu 1950 roku, w stosunkach na- 
szych obu narodów nastąpił khiste- 
ryczny zwrot. 

Konsekwentne i wielostronne po- 
głębianie dobrosąsiedzkich  stosun- 
ków między NRD i Polską jest istot- 
nym Czynnikiem  socjalistycznege 
rozwoju w obu krajach — czytamy 
we wspólnym oświadczeniu wyda- 


nym z okazji oficjalnej wizyty przy- 


jaźni delegacji  partyjno-rządowej 
NRD, pod przewodnictwem Ericha 
Honeckecra, w sierpniu 1983 roku 


w Polsce. Tym samym oba nasze 
kraje dają swój znaczący wkład 
w umocnienie i zagwarantowanie 
pokoju na naszym kontynencie. Są 
czynnikiem skutecznie przeciwsta- 
wiającym się wszelkim próbom de- 
stabilizowania sytuacji politycznej w 
centrum Europy. 


Ludzie pracy w NRD są przeswiad- 
czeni, żę warte dołożyć starań dla 
urzcczywistnienia ekonomicznej 
strategii partii, gdyż jej realizacja 
przynosł im namacalne korzyści. 


Jako socjalistyczna forpoczta po- 
koju NRD aktywnie włączała się de 
urzeczywistniania propozycji poko- 
jowych ZSRR, zgloszanych podczas 
praskich i moskiewskich obrad czo- 
łowych przedstawicieli państw — 
stron Układu Warszawskiego. Nasza 
partia i kierownictwo rządu, a w 
szczególności tow. Honecker wnoszą 
duży wkład w realizację wspólnych 
przedsięwzięć, zmierzających do po- 
krzyżowania planów polityki kon- 
frontacji i zbrojęń prowadzonej przez 
Stany. Zjednoczone Ameryki Pólnoc- 
nej i inne państwa NATO, w za- 
pobieżenie niebezpieczeństwa wybu- 
chu piekła atomowego, dła ratowa- 
nia pokoju. 


„Uczyni€ wszystko dła zachowania 
pokoju”, oo wezwanie Komitetu 
Centralnego NSPJ, wydane natych- 
miast po oficjalnym ogłoszeniu de- 
cyzji o rozmieszczaniu nowych ra- 
kiet średniego zasięgu w Eurąpie. 


Digitized by coogleg 


35 lat istnienia Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, to 35 lm 
skutecznej polityki NSPJ w intere- 
sie narodu, wszystkich ludzi pracy 

NRD jest dzisiaj krajem, który ce- 
chuje polityczna stabihizacja, ekono- 
miczna dynamika, kwitnąca kuliura 
i wysoki poziom życia pracujących 
Obywatele nasż g» kraju są dumni 
a osiągnięć  swojcgo  robołnicze- 


-chłopskiegoe państwa. Charaktery: 
zuje ich wysokie paczucie interna- 
cjonalizmu i solidarności z wszyst- 
kimi narodami walczącymi g pokój, 
demokrację i socjalizm. 


Prowadzimy na szeroką skalę 
współzawodnictwo pracy w przemy- 
śle i gospodarce wiejskiej pod ha- 
siem: „Umacniając socjalizm — za- 
bezpieczamy pokój”. Dobrym do- 
świadczeniem nasżej partii z okresu 
%5-lecia walki jest zdolność do szyb- 
kiego i  poglębionego wyciągania 
wniosków, a następnie umiejętność 
mobilizowania mas pracujących do 
ich urzeczywistniania. Tak między 
innymi została pomyślana strategia 
ekonomiczna lat osiemdziesiątych 0- 
pracowana na X Zjeździe NSPJ. 
Dzięki dalekowzroczności możemy 
kontynuować politykę naszych naj- 
ważniejszych zadań, także w okresie 
skomplikowanej sytuacji międzyna- 
rodowej. Przy pomocy tej strategii 
gospodarka została w porę przesta- 
wiona na drogę kompleksowej in- 
tensyfikacji. To ułatwia systema- 
tyczne podwyższanie poziomu życia 
materialnego i kulturalnego narodu. 
Mobilizujemy wszystkich do wiąza- 
nia zalet socjalizmu z współczesnymi 
osiągnięciami nauki i techniki, de 
systematycznego podnoszenia wy- 
dajności pracy, jakości produkcji, 
lepszego wykorzystywania surowców 
i materiałów. 


Centralnym zadaniem ekonomicz- 
nej strategii naszej partii na lała 
osiemdziesiąte jest wydatne zwięk- 
szenie wydajności pracy ma bazie 
osiągnięć techniki i nauki. 

W rezultacie przyspieszone zostało 
tempo wzrostu wydajności całej go- 
spodarki narodowej. Dochód narodo- 
wy w 1982 roku wzrósł w cenach 
porównywalnych średnio o 3,8 proc, 
w 1983 roku o 4,4 proc. a w Ppief- 
wszym półroczu 1984 roku o 5,1 proc. 
Wydajność pracy w 1983 r. wzrosła 

5,3 proc. a w pierwszym kwartale 
1984 r. o około 7 proc. Rozwinięte 
zostało budownictwo mieszkaniowe i 
produkcja towarów rynkowych 
tuwalego użytku. Spadło zużytie su= 
rowców i materiałów — licząc 08 
1980 r. — o 19 proc. W latach 1982 
i 1983 po raż pierwszy odnotowano 
przyrost dóchodu narodowego W 
granicach 4—5 proc., przy dużej 0b- 
miżce zużycią surowców i materia 
łów. W roku bieżącym zostanie sli- 
nalizowany program zamiany Topy 
naftowej, używanej do ogrzewania, 
na węmgiel brunatny, wydobywaay 
w naszym kraju. = 0a 1 
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KIE ustannie rośnie. O tempie rozwoju 
EZ naszej gospodarki świadczy fakt, iż 
wś w 1983 roku produkcja przemysło- 
$ wa osiągnęła wartość 483 miliardów 
marek, trzynastokrotnie więcej ani- 
żeli w roku 1949. 
MADE W ciągu minionych 35 lat prze- 
AP. ebrazila się gospodarka rolna, No- 
woczesne i wysokowydajne PGR 
i spółdzielnie produkcyjne zapew- 
niają zaopatrzenie ludności w żyw- 
ność, a przemysł w surowce. W Ja- 
tach 1981—1983 produkcja roślinna 
brutto, w stosunku do pierwszych 
lat poprzedniej pięciolatki, wzrosła 
"ą do 107 proc., a produkcją zwierzęca 
, do 103.8 proc. W tym samym czasie 
1 obniżone zostało zużycie środków 
| i produkcji o 1,6 proc. 
Pomimo dalszego pogarszania się 
sytuacji międzynarodowej, stworzy- 
Łśmy w naszym kraju warunki do 
ŚR kensckwentnej realizacji glównej 
- koncepcji politycznej NSPJ — 
FA utrzymywania jedności polityki ge- 
spodarczej | socjalnej, polityki ciąg- 
łego podwyższania poziomu mate- 
rialnego i kulturalnego narodu. 
Utrzymaliśmy dotychczasowy  po- 
ziom życia ludzi pracy i możemy ge 
*polepszać. | 


Sa: Szczególnie duże postępy dokoena- 
me zostały w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniewege, głównego elementu 
partyjno-państwowej polityki  so- 
ejalnej. Licząc od 1971 roku, ed VIII 
Zjazdu NSPJ, następuje stała, syste- 
anatyczna poprawa warunków 
enieszkaniowych ludności. Z realiza- 
cji tego programu skorzystało 8 mi- 
lionów obywateli. W lutym 1984 ». 
Erich Honeoker przekazał pewnej 
bez lińskiej rodzinie rabotnicaej 
dwumilionowe nowo zbudowane 
mieszkanie. Tyle ich powstało lub 
sostałę zmodernizowanych od 871 

! goku. 
| Obecnie w NRD mieszkania wy- 
| gosażone w łazienkę lub prysznie 


stanowią 68 proc. ogólnej ich ilości - 


(wobec 39 proe. poprzednio). 64 proc. 
A mieszkań posiada ciepłą wodę. W 
j coku bieżącym po raz pierwszy zbu- 
dowanych zostanie 200 tysięcy no- 
A wych mieszkań. Jest to ilość tzyk- 
cotnie większa niż w roku 1971. 
„1 Równolegle z budownictwem mno- 
„ wych mieszkań fi modernizacją sta- 
rych buduje się pawilony spożyw- 
u czo-przemysłowe, szkoły, hale spor- 
towe. Od 1971 r. zbudowano 550 pa- 
wilonów spożywczopczemysłowych, 
41.365 sal lekcyjnych, 1.728 hal spor- 
* towych. Ponadto zbudowanych zo- 
stało 320 tys. miejsc przedszkalnych, 


Kampanie wyborcze w Stanach 
Zjednoczonych przypominają czasa- 
m4ś rewie, widowiska rozrywkowe, 
Dużo w «ich hałasu, reklamy, ob- 
liczonego na  splauz, dosadnego 
słownictwa pod adresem konkuren- 
tów. Ale to się tam podoba. Miny 
głównych bohaterów świadczą o sa- 
tysfakcji z dobrze odgrywanej roli. 
Skoro więc tm się to właśnie pe- 
doba, to co nam do tego? De gu- 
sti bus... 

Rfjekty  artystyczno-demagogiczne 
odnoszą skutek. Nie tylko areszią za 
Atlantykiem. Amerykańskie  bły- 
skotki snajdują swych gorliwych 
odbiorców również w dorzeczu Wi- 
sły. Oczywiście nie w całym. Tylko 
w niektórych kręgach społecznych, 
których przedstawiciele - Żarliiwie 


150.200 miejse w Żłobkach i 50.600 
miejsce w domach popołudniowego 
wypoczynku i spokojnej starości. 

Na 100 dzieci małych, 66 ma tza- 
pewnione miejsca w. żłobkach. 
Wszystkie dzieci, których rodzice te- 
go chcą, mają zapewnione miejsca 


w przedszkolach. Urlop macierzyń- 


ski dla matek pracujących, posiada- 
jących troje i więcej dzieci, przed- 


łużony został do 18 miesięcy. Pod- 


wyższone zostały renty i enierytury. 
Poprawiają się warunki życiowe lu- 


dzi. 99 proc. gospodarstw doanowych 
posiada lodówki, 80 proc. pralki, 93 
proc. oo najmniej jeden telewizor, 
a 42 proc. samochód. - 


Ladzie pracy w NRD są prze- 
świadczeni, że warte dołożyć starań 
dła urzeczywistniania ekenomiemej 
strategii partii, gdyż jej realizacja 
przynosi im namacalne kerzyści. 
Wszystkie uchwały naszej partii są 
s oałą konsekwencją realizowane. 
Z tym przeświadczeniem ludzie pra- 
cy NRD przystępują do nowych za- 
dań. Z okazji 36-lecia w socjalistycz- 
nym współzawodnictwie uczestniczą 
wszyscy. Na przykład w ekręgu 
Cottbus ponad 8 tys, zespołów pra- 
cowniczych postanowiło przekrocyć 
plany produkcyjne. Ich hasło — 
„Równać do najlepszych — osiągnąć 
szczyt możliwości” stało się popular- 
nę w całym kraju. 


Parća | naród 
stanowią jedność 


Jedność partii i narodu łe pod- 
stawa wezystkich esiągnięć naszego 
S5-lecia. Jest to śobra zapowiedź 
dalszych esiągnięć, dalszego rogwoju 
naszego kraju. Ścisłe związki z ludź- 
mi pracy Są dla NSPJ najlepszą 
gwarancją dalszego, twórczego roz- 
wijania budownictwa gocjalistyczne- 

społeczeństwo 


warzysz, tam jes$ partia”. Toruje 
drogę aktywności mas pracujących, 
wskazuje kierunek 1 ocel. Umacnia 
każdą twórczą ini- 
ejatywę służącą krajowi, umacniają- 
cą kształtowanie rozwiniętego socja- 
listycznego społeczeństwa. Pod kie- 
rownictwem partii naród Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycmej a- 
czyni wszystko, aby zachować pokój 
eraz utrzymać i konsekwentnie re- 
alizować główne kierunki zadań dla 
dobra całego kraju, wszystkich jego 
obywateli. 


Fakhy i opinie 


rzyzagrodowe gospodarstwa 
chłopów -spółdzielców i robot. 
ników rolnych w NRD hbodują 
ponad milion świń, prawie 206 ty- 
sięcy krów, 300 tysiccy owiec. Do- 
starczają na rynck 10 proc. zapo- 
trzebowania rynku wewnętrznego 


na mięsa. 


Gospodarstwa 
przyzagrodowe 


Niezależnie od tego sami zaspo- 
kajają swoje potrzeby w te pro- 
dukty. W sumie jest to niebagatel- 
na produkcja. Warto przy tym do- 
dać, że indywidualni hodowcy dla 
potrzeb swoich zwierząt wykorzy- 
stują te skrawki pól, łąk i rowów, 
z których zrezygnowały gospodar- 
stwa spółdzielcze i ; 


Drugą grupą indywidualnych a- 
żytkewaików ziemi, legitymującą 
stę nie mniej wysoką produkcją, są 
esłonkowie Związku Działkowicsów 
1 Hodowców Drobnego Inwentarza. 


Przed 
Zjazdem WSPR 


XIII Zjazd WSPR ma się edbyć 
wiosną 1066 roku. Jak pisze organ 
teoretyczny i polityczny KC WSPR 
„Tarzadalmi Szemie”, Komitet Cen- 
tralny zamierza opracować i przed- 
stawić zjazdowi eprawozdanie w 
którym — na podstawie analizy re- 


Pytanie aktualne... 


przekonują, iż właśnie takie wybory 
to sq wybory. Prawdziwe, Przez 
duże „W”. 

Reklama jesń dźwignią handlu. Teo 
wszyscy wiemy. Wydawać by się 
mogło, że znajomość tej zasady po- 
wodować powinna pewien dystans, 
refleksję nad sednem i istotą rek- 
lamowanego „towarw”, Mimo że 
wśród wyznawców i gorliwych orę- 
downików takich wyborów Jest 
wielu, którzy obnoszą się z suten- 
tycznymi bądź honorowymi tytułami 
naukowymi te jednak o taką ref- 
leksję trudno. 


Czy istotnie amerykańska kampe- 
mia wyborcza jest aż tak bardzo de- 


mokratyczna, że warta jest zachwy- 
łów neweć  zaślepionych jej. wieł- 


bicieli? letotnie, w Stanach Zjedne- 
czonych prawo wyborcze przyługu- 
je wszystkim uprawnionym do gło 
sowania. Ale to nie jest żadnym wy- 
różnieniem ewej. demokrecji wybor- 
czej. Tak jest również choćby w ca- 
łej Europie. Różnice zaczynają się 
przy próbie poszukiwania kolejnych 
analogii, bądź ich braku. O tym, czy 
ktoś zostanie senatorem, gubernato- 
rem, prezydentem, mówiąc z grubsza 
— decyduje zasobność portfela, € ra- 
czej kapitał zgromadzony na koncie 
bankowym. 

Owa bariera finansowa — cenzus 
majątkowy, jako element systemu 
wyborczego czy hierarchii. społecznej 
anane były już nawet w sztarożyt- 


ności. Z tym, że wówczas nazywało 


się to rządami plutokrach czy ok- 


aWzach uchwał XII Zjazdu — z0- 
staną uwzględnione perspektywy 
rozwoju kraju i praktyką działalno” 
ści partii. 

Zjazd ma mieć charakter robo- 
czy. : 

Czasopismo stwierdza, że mimo 
skomplikowanych warunków gospo- 
darczych na świecie, Węgrom udało 
się zrealizować wytyczne XII Zjaz- 
du: zachować w skali całego spo- 
łeczeństwa osiągnięty poziom życia. 
Cel ten osiągnięto jednak nie w re- 
zultacie polepszenia wydajności pra- 
cy a za pomocą zwolnienia tempa 
kawestycji i płac realnych. 

XIII Zjazd zbiegnie się w czasie 
3 40 rocznicą wyzwolenia Węgier. 


Obok przygotowań do Zjazdu trwają 
również przygotowania do godnege 
acaczenia tego wielkiego jubileuszu. 


Male 
czy duże? 


Praski dziennik „Svobodne Slowo" 
zajął się kwestią wielkości przedsię” 
biorstw w Czechosłowacji. Dziennik 
przytacza dane ednoszące się de 
przeciętnego zatrudnienia w przed- 
siębiorstwie w takich krajach jak 
ZGRR, USA, NRD i Japonia i do- 
chodzi do wniosku, że w porównaniu 
z tymi krajami, przeciętne zatrud- 
nienie w praedsiębiorstwie Czecho- 
słowackim jest najwyższe. Oznacza 
te, że Czechosłowacja posiada wy- 
jątkowe duże przedsiębiorstwa, 
Tymczasem — gisze dziennik — 
przemysł pod wnzlędem wielkości 
przedsiębiorstw powiniea Dyć aa 
wte aciastyczny, by zapewnić rea- 
Nzację nie tylko programów strate- 
gieznych, ale także szybko reagować 
na codzienne, znienne potrzeby lud- 
mości. Duże przedsiębiorstwa takiej 
elsstyczności nie są w stanie zapew- 
nić. Jako przykład koncentracji 
przedziębiorsbw dziennik przytacza 
następujące dane: w 19080 roku w 
CSRS działało 1.600 przedsiębiorstw 
a w NRD 10000. Licząc od 1972 roku 
Słość przedsiębiorstw nieustannie 
meleje a przedsiębiorstwa zatrud- 
miające do 500 pracowników są rzad- 
kością. 


gerchii finansowej. Co to ma współ- 


nego £ demokrację? 


Dlatego, tym wszystkim, którzy 
w seślepieniu wynoszą pod niebiosa 
luksus wolnych amerykańskich wy- 
borów warto może przypomnieć fil- 
my „Ten najlepszy”, e także „Wa- 
szyngton za zamkniętymi drzwiami” 
odsłaniające kulisy amerykańskiej 
machiny politycznej. Czy wśród lu- 
dzi, którzy nie tylko w tych filmach, 
lecz w rzeczywistości, działają i de- 
cydują o polityce amerykańskiej, był 
choć jeden robotnik, choć jeden 
czlowiek żyjący wyłącznie z pracy 
własnych rąk? | 


To nie jest pytanie TeLoryczne. 
"HB. 


ś 


ło. Jeszcze gorzej jest z rodzaiem ni- 


jakum: jedno okno było, dwa okna | 


Mmowo 


pz - SEO 227: były, pięć okien było. Z rzeczow- 
s. 4 O CZ | (© nikami  męskoosobowymi zupełny | 
UODO. km ziobydni galimatias: jedno dziecko jadła, | 


- . 2 - . e «a 
«woje dzieci jadło i sto dzieci Jadło. | 


2 poszczególnymi przypadkami by= | 

wa przeciwnie: rodzaj męski nieo='! 

sobowy i nijaki w dopełniaczu =—/l 

Powstał problem nie tyle pelitycz- dwóch albo dwu, w celowniku — | 

ny, co językowy, mianowia ,, jeśll dwom albo dwu, w miejscowniku | 

na okręcie jest 2451 marynarzy, to __ dwóch lub dwu; rodzaj żeński | 

jak sformułować zdanie: jest to w dopeiniaczu —-dwóch albo dwu, | 

okręt w 2451 maryna.., mary:arz.. w narzędniku — dwiema albo dwo- | 
marynarzem... marynarzami... ma- mia; rodzaj męski osobowy ma w do- 
rylarzy? A jeśli tych marynarzy bę- pełniaczu i w bierniku dwóch albo 
dzie 2452 to czy to będzie okręt dwu, co też jest źródłem częstych 
z 2452 marynarzy, marynarzami? pomyłek (złapaiem dwóch szczupa- 


A jak przeczytać obie te liczby (tzn. 
2401 i z 2452)? 

Problem, rzeczywiście, diablo 
skomplikowany, tak jak skom:pliko- 
wana--jest w ogóle aprawa liczebni- 


ków, tak 
chłopców). 


jak spotkałem dwóch 

Skąd się biorą te różnice w związ | 
kach liczebnika z rzeczownikiem? 
Dlaczego mówimy cztery konie, ale 


ków. Ę pięć koni? Otóż od 1 do 4 liczebniki 
Pierwszy kłopot polega na tym, że łączą się z rzeczownikami na pod- 


1! cdmieniające się przez przypad- 
„ ale nie poddające się próbom 


jest możliwa w połączeniach z rze- 
czownikami męskoosobowymi tylko 


D to jest 
jeden? 


ich  katego- 
pojedyńczej czy mnogiej 


podporządkowywania 
riom liczby 
(główne) 

2) liczebniki jednego rodzaju gra- 
matycznego, tylko w liczbię pojedyń- 
czej, ale również odmieniające się 
przez przypadki (zbiorowe) 


wtedy, gdy używamy żorea dwaj, | 
trzej, czterej, Gdy używamy formy . 
dopełniaczowej dwóch, trzech, czte- : 
rech orzeczenie przybiera formę i 
liczby pojedyńczej rodzaju nijakiego ; 
(byłe ich dwóch, tam stałe trzech | 
panów). Wynika to stąd, że liczebnik 


sa az | w _ dopełniaczu zostaję  niejake 
przez przypadki, lizby 1 rodzajj weitgnięy w. erdiię mdadni 
: z przysłówków i podlegą związkowi | 

(mnożna, wielorakie i porządkowe) rządu. Forma dwaj powatała praw- 

4) liczebnika nieodmienne. dopodobnie pod wpływem analogi 

Drugi kłopot wynika stąd, że do formy trzej, która, gdy nabrała 
wśród liczebników głównych pierw- znaczenia męs przenie- | 
szy jest liczebnik jeden, który nie zła te znaczenie również na formę | 
chce się całkowicie podporządkować dwaj. Inne języ słowiańskie ł 
zasadzie. Odmienia się tak jak za- formy nie znają. 
imek ten, ta, te, ale w liczbie mno- Ne i proszę: czy polszczyzna jesń 
giej (tak, ma liczbę mnogą — i nie łatwa? Bo skoro o liczebnikach może 
jest to dwa, lecz jedni — jedne) tra- na niemal nieskończenie, te cóż do- 
ci cechy liczebnika i staje się wła-  piere mówić 6 uinych. Ote ktoś za- | 


ściwie zaimkiem nieokreślonyxna 
(jedni się bogacą, drudzy tracą). Go- 
rzej, bo nawet w liczbie pojedyńczej 
jeden przestaje niekiedy być liczeb- 
nikiem i staje się również zaimkiem 
nieokreślonym (np. jeden znajomy 
mi to mówił). 

4 koleł liczebnik dwa przybiera 
przedziwne formy rodzajowe: dla 
rodzaju męskiego i nijakiego —: 
dwa (dwa psy, dwa okna, dwa lata, 
dwa imiona) — tylko że nie Zawsze, 
bo już przy rzeczownikach drzwi, 
sanie, prosięta, zwierzęta, korci nas 
żeby użyć raczej liczebnika dwoje, 
Podobnie jest z rzeczownikami mę- 
Sxoosobowymi (dwóch panów, dwaj 
żołnierze — dwaj panowie, dwóch 
żolnierzy) a de rzeczowników mę- 
skoosobowych nieokreślonej lub 
mieszanej płci użyjemy formy dwoje 
(dwoje ludzi, dwoje dzieci) przy 
czym forma dopełniacza dwóch, wy* 
stępująca tu w funkcji przysłówka, 
wymaga orzeczenia w liczbie poje- 
dyńczej i w rodzaju nijakim (dwaj 
żołnierze szli — ale dwóch żołnierzy 
szło). 

Z. odmianą liczebników w ogóle 
jest dziwnie. No bo: jeden koń biegł, 
dwa konie biegły, ale pięć koni bieg- 


daje niewinne 
dwoma rękami 
też należy 


pytanie: czy forzma | 


„Dwiema lepiej x 
mu”). Forma dwema jest późniejsza 
1 powstała przez ansiogię do form 
liczby podwójnej rzeczowników mę- 
skich, ale objęła również żeńskia | 
Nie można jednak zaprzeczyć temu, ; 
że coraz wyraźniej różnicuje się for- ! 
my dwoma jako męską inijaką oraz ; 
dwiema jako żeńską. 
Jeśli więc przypomni się nam; 
wierszowane pytanie ze ' ednio- 
wiecznej szkoły: „a ty żaku zatra- 
cony, de nauki przeznaczony, 
wiedz, ce to jest jeden?” — nie li- 
tujmy się nad dołą tego młodzieńca. | 
On się nie musiał uczyć tylu rzeczy, | 
których musimy się Uczyć my, Ży- , 
jący współcześnie | 


1 
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— kierownik działu zagranicznego. 


— MH sekretarz red. Wanda Erbetowska, Leszek Jucewica, Lęch Winiarski, Anórzej 
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ZESPOŁ: kierownicy działów: San Czuła — terenowego, Kdwarć G 


— Proszę dokładnie zapoznać się z „Prawami obywatela i obowiązki 
urzędnika” | zasugerować kilka możliwości obejści * 
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<R—F"SEZ | 


Jułiusz Puchalski 


a tych przepisów. 


„Szpilki% 


WOLNE 


„Onć” się niczego nie nauczył, 


Mój znajomy powiedział to z taką 
wiarygodnością w głosie, że 
kilku przechodniów aż obejrzało się 


parnięć 


de  „onyck”, że, jak mówiona, 
z dramatycznych wydarzeń, w 
których przecież uczestniczył 
mie umiał wyciągnąć dla siebie 
żadnych nauk, że surowe lekcje hi- 
storh traktował powierzchownie i 


uwiechętnie, jake krótkotrwalą nie- 
przyjemnoś 


ć, naruszającą komjort 
władzy, w którym smakował? 


— Niczego — powtórzył 2 naci- 
skiem i ostatecznie. 


Terez jest emerytem. Nie pamięta 
pamiętać. Jest osobą pry- 
wałną Może więc dziś, z boku, widzą 
lepiej, ostrzej? Może, tylko skąd tą 
nuta  mieskrywanego zadowolenia 
zamiast zatroskania i wymaganej od 
czlonka partii współodpowiedzialno- 
ści za ta, co było i co jest? 
Krótka pamięć, 


Kśoś powiedział w zabawie, że dztł 
już nie powtarzamy starych błędów, 


DCESSGRZY. 


partyjny 406  iub 


Marszałkowską 34, 


WNIOSKII. 


OE EOIE, 


rzelak — ideologicznege, Bogusław Lesiewicz — 
Próchnicka — nauki, oeóćwiaty i kultury oraz Henryk 
Wiśniewski Wspoótpracownicy Ą 
Bronisław Rędzioch, Tadeusz Warczak. Włodzimiers Wodę 
korekty - Hanna Harniczek. erafik - Mirosiaw Malchare ee 
4-00 lub 26-54-61; numery wewnętrzne ced naczelny 5% 
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uczymy się na nowych. Smutny żart. 
Ale, ale, co to za nowe błędy? Od- 
powiedzi na to pytanie udzieliła 
ostatnia narada przewodniczących 
wojewódakich komisji kontroli par- 
tyjnej. 

Oto dyrektor niemałej fabryki, tg- 
norant i w dodatku bałagzniarz, 
Nieszczęście gotowe, w porę jednak 
przychodzi wycofanie rekomendach 
partyjnej. Wszyscy oddychają z ulgą. 
Były dyrektor też, bo przełożeni 
DrzEnoszą go do innej pracy wcale 
nie gorszej finansowo. Dyrektorem 
nie będzie, bo za glupi, ale nie może 
na tym stracić. 

Wystawne dacze, jakby wyszły 
z mody, ale samochód służbowy jest. 
Odwieźć rodzinę na wczasy — koszt 
żadem, 


Kolejne zebranie partyjne t kolej- 
na na nim nieobecność towarzysza 
kierownika, członka organizacji. Me 
ważmiejsze sprawy na głowie. Nawet 
nie prosi o usprawiedliwienie' swej 
nieobecności, co się samo przez się 
rozumie. Jesź przecież  kierowni- 


kiem. 


Arogancja, lekceważenie obowiąs- 
ków, łamanie dyscypliny służbowej 
i zasad etycznych, niegospodarność 
—oto niepełny wykaz zjawisk, o ob- 


„Jawach których bez osłonek mówio- 
„no na naradzie przewodniczących 


WKKP. Stosuje się ostrzejsze kary 
partyjne. Okazało się bowiem, że 
ograniczanie się do rozmów ostrze- 
gawczych nie wystarcza. Ich łagod- 
ne działanie nie przer różo” 
wych snów, nie zakłóca: dobrege 
samopoczucia ludzi z krótką. pamię- 


A nowe błędy prowadzą do sta- 
rych skutków, bo chociaż nowe, 
skądź je dobrze znamy. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


PS. W me 18 „ŻP* okolicznościowy ar- 
tykuł e Wrześniu % zilustrowany został 
zdjęciem, pod Xtórym podpis Informuje, 
iż jest te szarżą polskiej kawalerii nad 
Bzurą, Uśmialem się de łez z taj bzdury, 
choć me powinienem. Sęk w tym, że 
nie byłe żadnej szarży polskiej kawalerki 
nad Bzurą w 19398 r. na zdjęciu zaś, 
jak byk, widoczne są konne zaprzęgi 
działek przeciwpancernych. No tak, als 
szarża te brzmi dumniej. T.Q. 
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a E: t | 23 AE] Ą Pop [E wszystkim podstawową formę oświaty po- 

ABE I" -R u | Ę | FETA litycznej mas robotniczo-chłopskich, umożliwiło 

MARR| Mi || są, w A pokazanie świata w jego historycznej i współ- 

e — | czesnej klasowej i politycznej złożoności, uzbra- 

jało partię ideologicznie. Były jednak również 

okresy jego spłycenia, sformalizowania, „ob- 

- , -. EE +7 40% 4 PA , u az 3 a rzędowości”. Płaciliśmy za to zawsze wysoką 
28 3 e || . EGE jeż 19 cenę. . | | 

| | | 41 z, [EB h RE Szkolenie partyjne to działalność , walcząca. 

1 BE | je 4 a | | Ta Obecna sytuacja wymaga, ale i pozwala, aby 

kz L TEBa W z. szkolenie to stało się znów jednym z najważ- 

niejszych instrumentów wałki politycznej, zde- 

cydowanego przejścia z defensywy do ofensywy. 

Mamy do realizacji tego zadania niezbędne wa- 


roku szkolenia partyjnego I se- | runki: historyczną prawdę 40-lecia Polski Lu- 
dowej, awans podstawowych mas naszego na- 


29 września 1984 r., z okazji rozpoczęcia nowego | 

kretarz KC PZPR, gen. armii tow. WOJCIECH JARUZELSKI spotkał się z grupą dowej, rowych mas naszego na- 
czołowych wykładowców i lektorów. W spotkaniu uczestniczył sekretarz KC, tow. se Roaoa Mie Wi ih 
HENRYK BEDNARSKI OTaŁ kierownik Wydziału ideologicznego KC, tow. WŁADY- FB PE W a KC. Mamy oręż mark- 


SŁAW LORANC. i | ! 
Publikujsmy obok obszerne fragmenty wystąpienia tow. W. Jaruzelskiego. Ciąg daiszy na str. 3 
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mianowici ), jeśli 
Ż451 marynarzy, to 
ć zdanie: jest to 


aryna... marynarz.., 
iarynarzami..  mą- 
tych marynarzy bę- 
ży to będzie ekręt 
rzy, marynarzami? 
' obie te liczby (tzn. 
,? 
oczywiście, diablo 
tak jak skompliko- 
)le sprawa liczebni- 


oł polega na tym, że 
liczebników: 

e się przez przypad- 
jdające się próbom 
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wania ich  katego- 
-dyńczej czy mnogiej 


jednego rodzaju gra- 
to w liczbie pojedyń- 
ież odmieniające się 
(zbiorowe) 
odmieniające się 
i, liczby a rodzaje 
rakie i porządkowe) 
nieodmienne. 
) wynika stąd, że 
ów głównych pierw- 
nik jeden, który nie 
micie podporządkować 
ania się tak jak za- 
s ale w liczbie mno- 
iczbę mnogą — i nie 
z jedni — jedne) tra- 
nika i staje się wła- 
iem nieokreślony:a 
"4, drudzy tracą). Go- 
w liczbie pojedyńczej 
niekiedy być liczeb- 
się również zaimkiem 
np. jeden znajomy 


ebnik dwa przybiera 
rmy rodzajowe: dla 
iego 1 nijakiego — 
dwa okna, dwa latą, 
- tylko że nie zawsze, 
rzeczownikach drzwi, 
, zwierzęta, korci nas 
żej liczebnika dwoje. 
z rzeczownikami mę- 
(dwóch panów, dwaj 
iwaj panowie, dwóch 
lo rzeczowników mę- 

nieokreślonej lub 
użyjemy formy dwoje 
dwoje dzieci) przy 
opełniacza dwóch, wy- 
x funkcj przysłówka, 
zenia w liczbie poje- 
'odzaju nijakim (dwaj 
— ale dwóch żołnierzy 


liczebników w ogóle 


0 bo: jeden koń biegł, 
gly, ale pięć koni bieg- 


EL ROC 
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o to jest 


ło. Jeszcze gorzej jest £ rodzajem ani- 
jedno okno było, dwa okna | 
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były, pięć okien było. Z rzeczow- 
nikami  męssoosobowymi zupełny | 
palimatias: jedno dziecko jadło, | 
woje dzieci jadło i sto dzieci jadło, | 
Z poszczególnymi przypadkami by- | 
wa przeciwnie: rodzaj męski nieo-!| 
sobowy i nijaki w dopełniaczu —ł 
dwóch albo dwu, w celowniku —' 
dwom albo dwu, w miejscowniku | 
— dwóch lub dwu; rodzaj żeński | 
w dopełniaczu — dwóch albo dwa, | 
w narzędniku — dwiema albo dwo- | 


mia; rodzaj męski osobowy ma w do- | 


pełniaczu i w bierniku dwóch alba | 
dwu, co też jest źródłem częstych | 
pomyłek (złapałem dwóch szczupa- 
ków, tak jak spotkałem dwóch 
chłopców). 


Skąd się biorą te różnice w związ- I 
kach liczebnika z rzeczownikiem? : 
Dlaczego mówimy cztery konie, ale 
pięć koni? Oióż od 1 do 4 liczebniki | 
łączą się z rzeczownikammi na pod- 
stawie związków zgody. Ta zgoda 
jest możliwa w połączeniach z rze- 
czownikami męskoosobowymi tylko 


| a w dh mm 


| 


wtedy, gdy używamy fora | 
trzej, czterej. Gdy używamy farmy. 
dopełniaczowej dwóch, trzech, czte- : 
rech orzeczenie przybiera tormę | 
liczby pojedyńczej rodzaju py asięzzaj 
(byłe ich dwóch, tam stałe trzech i 
panów). Wynika to stąd, że liczebnik 
w _ dopełniaczu 


"znaczenia męs przenie- 
sia te znaczenie również na sora | 
dwaj. Innę języki słowiańskie ie 


fa Knapiusza w  „Przysłowiach”, 
wydanych w 1632 roku, czytamyt 
„Dwiema lepiej x sobą, niż jedne-! 
mu”). Forma dwoma jest późniejsza ! 
i powstałą przez analogię de form 
liczby podwójnej rzeczowników mę- 
skich, ale objęła również żeńskie 
Nie można jednak zaprzeczyć tem, | 
że coraz wyraźniej różnicuje się for- ; 
my dwema jako męską i nijaką oraz ; 
dwiema jako żeńską. | 
Jeśli więc przypomni «ię nam; 
wierszowane pytanie ze _średnio- | 
wiecznej szkoły: „a ty żaku zatra- ; 
eony, de nauki przeznaczony, pe-: 
wiedz, ce to jest jeden?” — nie li-: 
tujmy się nad dolą tego młodzieńca, i 
Om się nie musiał uczyć tylu rzeczy, : 
których musimy się uczyć my, ży-, 
jący współcześnie 
IBŚS , 


jś 
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= szę dokładnie zapoznać się z „Prawami obywateła i obowiązkami 
urzędnika" i zasugerować kilka możliwości obejścia tych przepisów. 


„Szpilki* 


WOLNE 


„Oni” się niczego nie nauczył. 


Mój znajomy powiedział to z taką 
radosną wiarygodnością w głosie, że 
kilu przechodniów aż obejrzało się 


go ge znałem, zawsze pracował ceie- 
towe na kierowniczych stanowis- 
kach. Czyżby zanomniał, że sam 


przes  wiełe laż  należęł także 
SEA  s4 
ENIEWEKYTEŁ: 
« e 
3: | aók) pd Uk. g 2 
e „owyck”, że, jak mówiona, 
z dramatycznych wydarzeń, w 
których przecież uczestniczył, 
nie umśał wyciągnąć dla siebie 


żadnych nauk, że surowe lekcje hi- 
stork traktował powierzchownie t 


przyjemność, naruszającą komjort 
władzy, w którym smakował? 


— Niczege — powtórzył z naci- 
słńem 4 ostatecznie, 


Terez jest emerytem. Nie pamięta, 
mie chce pamiętać. Jest osobą pry- 
watną Może więc dziś, z boku, widzń 
lepiej, ostrzej? Może, tylko skąd tą 
mata  mieskrywanego zadowolenia 
zamiamń zatroskania i wymaganej od 
członka partii wspólodpowiedzialno- 
ści za te, co było i co jest? 

Krótka pamięć. 


Kśoś powiedział w zabawie, że dziś 
fuż nie powtarzamy starych błędów, 
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uczymy się na nowych. Smutny żart. 
Ale, ale, co to za nowe błędy? Od- 
powiedzi na to pytanie udzieliła 
ostatnia narada przewodniczących 
wojewódakich komisji kontroli par- 
tyjnej. 

Oto dyrektor niemałej fabryki, ig- 
norant i w dodatku bałagzniarz, 
Nieszczęście gotowe, w porę jednak 
przychodzi wycofanie rekomendach 
partyjnej. Wszyscy oddychają z ulgą. 
Były dyrektor też, bo przełożeni 
przenoszą go do innej pracy wcale 
mie gorszej finansowo. Dyrektorem 
nie będzie, bo za głupi, ale nie może 
na tym stracić. 

Wystawne dacze, jakby wyszły 
z mody, ale samochód służbowy jest. 
Odwieźć rodzinę na wczasy — kosst 
żaden, sama przyjemność z dobrege 
uczynku, I koledze można pomóe 
Odwdzięczy się. 

Kolejne zebranie partyjne t kolej- 
na na nim nieobecność towarzysza 
kierownika, członka organizacji. Me 
ważmiejsze sprawy na głowie. Nawet 
mie prost e usprawiedliwienie swej 
nieobecności, ce się samo przez się 
rozumie, Jesź przecież  kierowni- 
kiem. 

Arogancja, lekceważenie obowiqs- 


ków, łamanie dyscypliny służbowej 


di zasad etycznych, niegospodarność 
—oto niepełny wykaz zjawisk, o ob 


„jawach których bez osłonek mówie- 


no na naradzie przewodniczących 
WKKP. Stosuje się ostrzejsze kary 
partyjne. Okazało się bowiem, 2 
ograniczanie się do rozmów ostrze- 
gawczych nie wystarcza, Ich łagod- 
ne działanie nie przer różo” 
wych snów, nie zakłóca: dobrego 
samopoczucia ludzi z krótką pamię- 
cią. 
A nowe błędy prowadzą do sta- 
rych skutków, bo chociaż nowe, 
skądś je dobrze znamy. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


PS. W x 18 „ZP” okolicznościowy SR 
tykuł e Wrześniu % zilusrowamy został 
zdjęciem, pod którym podpis Inform 

iż jest te szarżą takiej kawalerii 

Bzurą, Uśmiałem de lez z tej BZdUCĄ 
choć mie powinienem. Sęk w tym, % 
nie byłe żadnej szarży polskiej kawaler 
nad Bzurą w 15939 r, na zdjęcia 22, 


jak byk, widoczne są konce zaprzegi 


działek przeciwpancernych. Me tak, 246 
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te brzzni dumniej. 
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Ciąg dalszy ze str. 1 


deowość — to nasza broń. Stąd też szkolenie 
to niezwykle ważny nurt pracy partyjnej. 
Musimy dołożyć starań, aby pomnożyć jego 
dotychczasowy dorobek, ale także pokonać nie- 
małe jeszcze słabości. Jeśli szkolenie, kształce- 
nie i samokształcenie ideologiczne będzie sil- 
ną stroną naszej pracy — zyska na tym par- 
tia, klasa robotnicza, socjąlistyczna Polska. 
Czas brzemienny złożonością procesów i wy- 
darzeń, oblitujący w skomplikowane pytania, 
stawia często ludzi aktywnych i myślących 
przed ciągłym wyborem: co uznać za słuszne, 
jak postąpić, jakich użyć argumentów. Aby wy- 
bór taki był słuszny z każdego: politycznego i 
gospodarczego, społecznego i moralnego punktu 
widzenia — potrzeba rzetelnej wiedzy, ideo- 
wego przekonania. Dobra wola, gotowość służ- 
by sprawie socjalizmu — muszą być wsparte 
teoretyczną orientacją, zasobem niezbędnych 
informacji, znajomością zadań, które stawia 
partia — ich celu, sensu i uwarunkowań, wza- 
jemnego związku między nimi. j 


powszechnianie 1 pogłębianie tych umie- 

jętności jest celem szkolenia partyjnego. 

Powinno wyposażać naszych towarzyszy 
— odpowiednio do zakresu obowiązków, wyko- 
nywanych funkcji, rozwiązywanych zadań — 
w to, co niezbędne, by wybór dokonywany każ- 
dego dnia był przemyślany, działania owocne, 
używane w nich argumenty trafne, a przede 
wszystkim — skuteczne, to znaczy przekony- 
wające, kształtujące we właściwym kierunku 
świadomość człowieka, zwłaszcza świadomość 
młodzieży. 

Jest to szczególnie ważne, właśnie dziś, gdy 
musimy przezwyciężać destrukcyjne skutki agróe- 
sywnej, „zaśmiecającej” działalności przeciw- 
nika. Proces ten trwa, jest on wielce złożony. 
O jego powodzeniu decydować będzie nieroz- 
dzielnie poziom pracy ideologicznej oraz real- 
ne fakty, stwarzane przez partię i władzę lu- 
dową w życiu naszego kraju. Krótko zaś rzecz 
nazywając — jedność słów i działania. 


odstawowe cele i zadania nakreśliła partia 

na swym historycznym IX Zjeździe. W nie- 

zwykle trudnych warunkach, pod „ogniem” 
przeciwnika, wypracowana została linia obrony 
socjalistycznego porządku ustrojowego w Pols- 
ce, jak i kierunek niezbędnych reform. 


Uszliśmy w tym kierunku niemały szmat 
drogi. Trzeba było pokonać najrozmaitsze 
przeszkody. Odpadali ludzie ideowo słabi, ma- 
ruderzy i kapitulanci. Nie pomagali i nie po- 
magają również i ci. po których wnioski z 
przedsierpniowych schorzeń spłynęły jak woda. 


Na najbliższym, XVII Plenum Komitetu 
Centralnego rozpatrując węzłowe problemy u- 
macniania państwa oraz rozwoju socjalistycz- 
nej demokracji dokonamy kolejnej oceny wy- 
ników naszej pracy w świetle nowych doś- 
wiadczeń i możliwości, potrzeb i zadań. W o- 
cenie tej niewątpliwie nie zabraknie aspektów 
ideologicznych. Bowiem ulepszenie systemu  i- 
deologicznego, marksistowsko-leninowskiego 
motywowania na obszarze porozumienia i wal- 
ki oraz całokształtu socjalistycznego rozwoju 
kraju — to kluczowy warunek powodzenia na- 
szej dalszej ofensywy. 


ziałalność szkoleniową trzeba mierzyć 
wkładem w rozwiązywanie tych właśnie 
zadań. Należy podnosić ją na poziom, ja- 
klego wymaga obecna faza umacniania partii, 
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pragnienia, ażeby była „ta sama, sie nie taka 
sama”. | 
Do głównych zadań partii należało zawszę 


jeszcze od czasów Wielkiego Proletariatu, krze- 


wienie podstawowych pojęć ideowo-moralnych. 
Takich jak szacunek dla narodowej przeszłości, 
dumy z jej najpiękniejszych patriotycznych 1 
postępowych kart, połączonej jednakże z suro- 
wym, klasowym krytycyzmem wobec tych tra- 
dycji i składników, które należy odrzucać. Jest 
to nadal niezwykłe ważne, bowiem często brak 
jeszcze dostatecznie wnikliwego _ kojarzenia 


zjawisk zachodzących w naszym kraju z sytu- 


acją w skali Europy i świata. Kołaczą się rów- 
nież poglądy nie dające się pogodzić z mark- 
sistowskim rozumieniem _internacjonalizmu. - 


Coraz głębiej trzeba studiować i pełniej na- 
świetlać obecną sytuację międzynarodową, ce- 
le światowego imperializmu, politykę Stanów 
Zjednoczonych wobec Polski, problem zachod- 
nioniemieckiego rewanżyzmu. Uczyć trzeźwego, 
ostrego patrzenia na obecne niebezpieczeństwa. 


Jednocześnie szkolenie partyjne powinno bar- 
dziej eksponować dorobek realnego socjalizmu, 
wielostronne osiągnięcia bratnich krajów s0- 
cjalistycznych. M.in. w organizacji szkolenia 
winno znaleźć się miejsce na bezpośrednie po- 
znawanie tego dorobku przez naszych lekto- 
rów. Pozwoliłoby to im skuteczniej upowszech- 
niać przekonanie, że kryzys w Polsce powstał 
nie wskutek „nadmiaru” socjalizmu, lecz właś- 
nie jego niedostatku. - 


artia już przed 106 laty umiała wskazać 

robotnikom ich własną rewolucyjną drogę, 

wbrew różnym reakcyjnym, zachowawczym 
ideom, w tym klerykalizmowi. Świadomość tej 
drogi jest nam dziś szczególnie potrzebna. Zda- 
rza się bowiem, że nawet ideowi, odważni to- 
warzysze uginają się przed  nietolerancyjnym 
środowiskiem, doznając przy tym poczucia o- 
samotnienia, a nawet upokorzenia. Powinniśmy 
więc kształtować wśród członków partii dumę, 
poczucie godności i słuszności naszej socjalis- 
tycznej sprawy, która wbrew wszelkim prze- 
ciwnościom zwycięża. Przyszłość należy do s0- 
cjalizmu. - 


Słowa powinny przylegać do ludzkich myśli. 
Kiedy język partii drętwieje, partia słabnie. 
Kiedy zbliża się do języka klasy robotniczej 
— partia odzyskuje siły. Nićdobra _ praktyka 
pozostawiła po sobie fałszywą alternatywę: al- 
bo zajęcia „słuszne” poprawne i prawidłowe, 
ale nudne —albo żywe, gorące, ale ryzykow- 
ne, wątpliwe w treści i wydźwięku. Istnieją 
więc dwa niebczpieczeństwa: nuda i zamęt, 
zamęt i nuda. Jedno gorsze od drugiego.. Do- 
łóżmy starań, aby pryncypialne było atrakcyj- 


ne, a atrakcyjne — odpowiadałe kryteriom ide- - 


ologicznej prawidłowości. 


zkolenie partyjne — to przede wszystkim 
nauka politycznego myślenia, umiejętność 
kojarzenią faktów, wyciągania wniosków, 
przenoszenia wiedzy ogólnej,  społeczno-poli- 


tycznej na grunt członkowi partii najbliższy, 
na.przykłady z życia. Ka 


Jest to bardzo ważne. Zdarza się bowiem, » 
Że nawet towarzysze ideowi, niepodatni na a 


wrogą propagandę, mają trudności w starciu 
z fałszywymi poglądami podczas dyskusji w ko- 
lektywie, środowisku, czy na przysłowiowych 
imieninach. Dzieje się przy tyrma tak przeważ- 


nie mie dlatego, że nie mają wiedzy, lecz dla- 
tego, że nie nauczono ich, jak się tą wiedzą 
posługiwać, jak walczyć z plotką, bztlurą,: ten- 
dencyjnym, jednostronnym naświetlaniem. 
„Jest sprawą pilną — aby placówki nauko- 
wo-dydaktyczne naszej partii szerzej wykorzy- 
stywały osiągnięcia nauki, uczyły dyskusji, po- 
lemiki, podpowiadały sposoby demaskowania 1 
zwalczania obcej propagandy. 


est jeszcze w naszym społeczeństwie niema- 

to dezorientacji i nieufności, urazów i roz- 

terek. Stąd też wiele trudnych pytań, „nie- 
uczesanych” wypowiedzi. Nie obawlajmy się 
ich — jesteśmy u siebie i na swoim. Przede 
wszystkim partia jest tym forum, na którym 
ludzie powinni wypowiadać swoje wątpliwości 
i poglądy. Nie ma takiego pytania, nie ma ta- 
kiej niejasności, których nie można by było 
omówić, sprostować, naświetlić. 


Zarazem jednak trzeba przeciwdziałać i ta- 
kir przypadkom, kiedy pod pozorem szkolenia 
czy zebrania ujawniają się tendencje prymi- 
tywnego populizmu, demagogii. Nie zawsze i 
nie wszystko „co ludzie mówią” jest jedynie 
słuszne | prawdziwe. Takie podćjście byłoby 
sprzeczne z przewodnią — po leninowsku ro- 
zumianą — awangardową rolą partii tj. atako- 
waniem: spraw trudnych, misją przekształca 
nia rzeczywistości. 


naszej propagandzie — pozbyliśmy się na 

szczęście nierealnega, faktycznie megalo- 

mańskiego przekonania, że mamy mono- 
poł na kształtowanie opinii publicznej w Pol- 
sce. Wiemy, że na tym polu nie jesteśmy sa- 
mi, lepiej dostrzegamy zarówne różnorodnych 
przeciwników, jak i potencjalnych  sojuszni- 
ków. 

Bądźmy zawsze pierwsi, odważni w podej- 
mowaniu problemów, w ustosunkowaniu się do 
najtrudniejszych nawet faktów. Ostatnie lata 
były dobrą szkołą polemiki, walki z agresyw- 
ną propagandą, z tezami wewnętrznego i zew- 
nętrznego przeciwnika. W tej walce przykła- 
dy, argumenty trafiające do rozumu i serca, 
do doświadczeń i wyobraźni decydują, są naj- 
ważniejsze. Walka o świadomość te walka na 
«argumenty. Decyduje siła argumentów. W nich 
i przez nie zwycięża nasza partyjna, marksis- 
towsko-leninowska prawda, 


(akości I efektywności procesu szkolenia 

w podstawowej mierze decydują kwali-| 

'ikacje i zaangażowanie wykładowcy. Je- 
go wiedza, takt, wytrwałość, a zwłaszcza u- 
miejętności pedagoga, a więć zarówno nauczy- 
ciela jak | wychowawcy, przy czym w swej 
partyjnej skromności towarzysza takiego jak 
słuchacze. nie stawiającego się ponad nimi, 
lecz dochodzącego wspólnie do wyznaczonych 
w programie celów. 


Lektor, wykładowca — to ceftralna postać 
procesu szkoleniowego, to ważna, odpowiedzial- 
na i zaszczytna funkcja partyjna. To zadanie 
dla najdojrzalszych, najofiarniejszych, najlep- 
szych. | 


Pragniemy tworzyć warunki dla podnoszenia 
statusu wykładowcy szkolenia partyjnego. Cho- 
dzi zarówno o poprawę warunków działania, 
doskonalenie bazy i infrastruktury metodycz- 
nej, o dostarczanie pełnej I szybkiej informa- 
cji, © możliwość stałego podnoszenia kwalifi- 
kacji ideowo-politycznych i metodycznych, jak 
i e otaczanie szacunkiem i opieką tej trudnej 


pracy. 


rzeba przyjąć jako cel, że po każdym ze- 
braniu szkoleniowym jego uczestnicy powin- 
ni być „inni” niż byli przed jego rozpoczę- 
ciem: bogatsi w argumenty, pewniejsi politycz- 


' nego wyboru, odporniejsi w walce Ideologicz- 
:'. nej, którą nasza partia toczy co dzień, co go- 


dzinę. 


Juł ponad 40 lat Fczy sobie kidowe Wojsko Polskie. Już . 
| przeszło 35 lat działają w naszych siłach zbrojnych organka- 
cje i instancje partyjne stanowiące integralną część 'dwumi- 
lionowej rzeszy członków i kandydatów PZPR. .Niech jednak 
nikogo nie zmyli ten krótki okres, w którym w wojsku formal- 
nie nie działała partia. Formalnie — powtórzmy to słowo — bo 
praktycznie i wówczas była, istniała w nim, działała poprzez 
swoich członków, poprzez * partyjnych towarzyszy noszących 


zolnierskie mundury. 


Nie tnogło być zresztą inaczej, 
gdyż partia jest twórcą i organiza- 
torem ludowych sił zbrojnych. Poli- 
tyezna mądrość PPR kazała jej po- 
wołać własną organizację bojową 
do walki z hitlęrowskim okupantem 
— Gwardię dż Dalekowzrocz- 
na polityka partii zmierzająca do 
jednoczenia społeczeństwa w wałce 
z majeźdźcą legła u podstaw for- 
mowania Armii Ludowej, podpo- 
rządkowania erganizacyjnego i po- 
litycznego tej armii wyłonionej re- 
prezentacji walczącego społeczeństwa 
polskiego — Krajowej Radzie Nare- 
dowej. 


Wakiskwń wi wychowaw- 
eami | współśówórcammi bojowych 
sukcesów kościuszkowskiej dywizji 
byli polscy kemuniści znajdujący się 
na (cryteriwm ZSRR. Partyjny ze 
swej istoty i ducha aparat politycz 
mo-wychowawczy 1 armii WP ode- 
grał trudną do przecenienia rolę w 
eementowaniu tej polskiej, robót- 
nieczo-chłopskiej siły abrojnej, w 
kształtowaniu jej eblicza i morale, 
czego końcowy efekt stanowiło ber- 
Nńskie zwycięstwo. 


Nic więc dziwnego, że posiadając 
taki chlubny rodowód powołane w 
1949 r. do życia w wojsku organi- 
zacje i instancje partyjne od razu 
znalazły się w głównym nurcie” po- 
litycznego działania. Kierunek ten 
— zgodny z marksistowsko-leninow- 
skim charakterem partii — utrzy- 
mwywany jest niezmiennie do dziś. 


Wojsko — to wyspecjalizowana 
organizacja powołana do realizacji 
zadań wagi niezwykłej dla narodu 
1 państwa. Siły zbrojne — to gwa- 
rant najwyższych wartości: suwe- 
renności, niepodległości, pokojowego 
bytu, wewnętrznego ładu, nienaru- 
szałności granic. Już więc zadania 
te określają I wytyczają rolę i miej- 
sce organizacji partyjnych w woj- 
sku. 


By móc skatecznie spełniać swą 
relę musi być wejsko silne, w sferze 
ideowej £ materialneżf zwarte, zdy- 
scyplinewane. Wszelkie zatem dzia- 
łania sprzyjające kształtowaniu tych 
eech i spełnianiu warunków stano- 
wią demenę maszej pracy partyjnej. 


PIk mgr Andrzej Monastyr- 
ski jest kierownfkiem działu 
polityczno-wojskowege' w - Ezd 
dakeji codziennej gazety WP 

„Żołnierz Woiności”. 


Jednocześnie z całą 


Wielełetnie doświadczenia własne 
wzbogacene deświadczeniarni dzia- 


,łalności partyjnej w bratnich ar- 
miach państw socjalistycznych, a 


zwłaszcza w Armii Radzieckiej — 
pozwoliły na wypracowanie wiełu 
skutecznych form i metod działanie. 
jaskrawością 
unaoczniły one prawdę, że zacząt- 


kiem wszelkiego efektu są podstia- 


naliómy się e tym. niejednokrotnie. 

Wszak w sza wielką ideę Palski 
Ludowej oddały swe Życie dkie- 
sżątki tysięcy naszych Żołnierzy w 
zmaganiach z faszyzmem. Wszak 
tej wielkiej idei służyły nmniezłom- 
nie setki tysięcy młodych ludzi w 


żołnierskich mundurach przezczte- .. 


ry dziesiątki lat. Wszak tej idei 


- bqoniiżi — z honorem wykonując 


stawiane zadania — żołnierze w 
trudnych przedzrudnioewyeh dniach 
oraz w okresie trwania ów wo- 
jennego. 

Zaiste wielkiego harta politycz 
nego, dobrej kondycji ideowej. pra- 
wdziwie partyjnej postawy wyma” 


gale zdecydowane przeciwstawianie 


stę wrogim atakom antysoejalisty- 
cznej ekstremy. wszelkich połącze- 
mych sł wewnętrznej i sewnętrn- 
nej reakefi. Tego hartu i tej kon- 
dycjk dostarczały na co dzień swym 
esłoakem 1 kaadydatem — oraz ©- 


PARTIA w WOJSKU 


wowe organizacje partyjne, te fun- 
damentalne ogniwa party jnej struk- 
tury. 


Zasadnicza dla sił zbrojnych spra- 
wa, jaką jest poziom gotowości bo- 
jowej, materializuje się w podad- 
działach i jednostkach, a tam prze- 


cież funkejonują POP i dołowe, puł-' 


kowe instancje partyjne. Od pos- 


tawy konkretnego towarzysza. od 


sumy tych postaw w pułku zależy 
bardzo wiele. A.od pociągnięcia włas- 
nym przykładem wzorowej służby 
pozostałych członków żołnierskiego 
kolektywu — jeszcze więcej. Lecz 
by jednak towarzysze taką rolę speł- 
niali w sposób najefektywniejszy, 
należy im przede wszystkim pew- 
ne prawdy uzmysłowić, dostarczyć 
raejonamych argumentów, przeko- 
nać o potrzebie i celowości wzoro- 
wej służby, zapewnić stały dopływ 
motywacji. Dlatego wiele uwagi po- 
ćwięcamy  preblemonm szkolenia 
ideciegiczncge, kształtowania — w 
dredze ścierania zię pegiądów — se- 
ejalistycanogo charakteru i oblicua 
wejska. Celowi temu służy z powe- 
dzeniem cały system partyjnej pro- 
pegandy i azitacji; propagandy ope- 
rującej rzetelną prawdą i kłaso- 
wym, .marksistowsko-leninowskim 


"=" kompasem. 


ANDRZEJ MONASTYRSKI 


gółowi żołnierzy — organizacje 
partyjne, które w ewych pełnych 
napięcia dniach nie: osłabiły by- 
najmniej swej działalności, a pre- 
wadziły ją we wzmożonym rytmie. 


* Zasługą wielu POP było wycho- 


wanie, przygotowanie licznego gro- 
na aktywistów Łł działaczy. którzy 
ofiarnie i skutecznie wykonali nie- 
typowe dla siebie ale odpowiedzial- 
ne zadania komisarzy — pełnomoc- 
ników KOK, czy członków Tereno- 
wych Grup Operacyjnych różnych 
szczebli. Oni to w swej codziennej 
pracy, wśród załóg fabrycznych 
szerzyli prawdę o partyjnym pro- 
gramie odnowy — programie IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — 
oni przekonywał nieufnych. roa- 
wiewali uprzedzenia 
nych, toczyli codzienną połityczną 
walkę z wrogami socjalizmu wszel- 
kiej maści. Oni to pomagali społe- 
czeństwu uwierzyć, że nie ma in- 
nej drogi przezwyciężenią kryzy- 
su, jak praca. Własna, dobra praca. 


Zaslagą wszystkich POP było ró- 
wnież i łe że w tym trudnym ©- 
kresie, gdy wiełu aktywistów, wie- 
la zawodowych żołnierzy edkomen- 
derowane deo innych, ważnych pań- 
stwowych „zadań, ani. na mement 


obałamueo- 


dycja Nie liczył się wtedy dla ni- 


 bogo ezaz pracy. Liczyły się tylko 


wykonene zadania i ta, co jeszcze 
do wykonania pozostało. W tym 
gorącym czasie w przeważającej 
mierze dobrze. sprawdzili się kemu- 
miści w mundurach. Za ich przy- 
uładkrm prezentowali godne. gl- 
1 przytłaczająca większość niezrzę-' 
szonych. j 


Kolejnym  śstotnym egzaminem 
politycznym Dbyły wybory do rad 
narodowych. W efekcie — manda- 
ty społecznego zaufania  zdobyłe 
znacznie większe grono radnych w 
żołnierskich mundurach, niż w pe- 
przednich wyborach, a w tym zde- 
cydowana większość towarzyszy 
partyjnych. 


Jednym z ważnych kierunków 
partyjnego działania w wojsku jest 


: GŁÓWNY NURT 


rozwijanie ruchu przodownictwa i 
współzawodnictwa _ stanowiącego 
ważny element umacniania gotowo- 
ści bojowej. Tu wysokie wymagania 
osobistego przodowania są stawia- 
ne przede wszystkim przed każ- 
dym człowiekiem i kandydatem 
PZPR. O ich spełnianiu mogą świad- 


"czyć choćby takie przykłady, jak 


ten. że wśród Żołnierzy zawodo- 
wych i służby zasadniczej wyróż- 
nionych odznaką „Wzorowy Do- 
wódca” 106 procent stanowią towa- 
rzysze partyjni. Jednocześnie pra- 
wie każdy członek i kandydat 
PZPR spośród żołnierzy służby za- 
sadniczej legitymuje się odznaką 
„Wzorowego Żołnierza”, czy „W2zo- 
rowego Kierowcy”. 


Postawy towarzyszy partyjuych 
w tej dziedzinie znalazły cenne na- 
śladownictwe wśród znacznej <RĘ- 
ści ezsłonków ZSMP. Zrozumiałą du- 
mę i zadowolenie może budzić fakt, 
jź co trzeci członek tej organizacji 
chlubi się odznaką „Wzorowego.-”, 
zaś około 50 procent ZSMP-owców 
pełni służbę w drużynach posiada- 
jących zaszczytne miano «Drużyny 


Służby Socjalistycznej”. lub ubiega- 


jących się o nie. 


Tak więc, dzięki stałej trosce or- 
ganizacji partyjnych, dzięki, ich in- 
spiracji oraz współdziałaniu w 38- 
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deowość — to nasza broń. Stąd też szkolenie 

to nieewykle ważny nurt pracy partyjnej. 

Musimy dołożyć starań, aby pomnożyć jego 
dotychczasowy dorobek, ale także pokonać nie- 
małe jeszcze słabości. Jeśli szkolenie, kształce- 
nie i satmokształcenie ideologiczne będzie sil- 
ną stroną naszej pracy — zyska na tym par- 
tia, klasa robotnicza, socjalistyczna Polska. 

Czas brzemienny złożonością procesów i wy- 
darzeń, oblitujący w skomplikowane pytania, 
stawia często ludzi aktywnych | myślących 
przed ciąułym wyborem: co uznać za słuszne, 
jak postąpić, jakich użyć argumentów. Aby wy- 
bór taki był słuszny z każdego: politycznego i 
gospodarczego, społecznego i moralnego punktu 
widzenia — potrzeba rzetelnej wiedzy, ideo- 
wego przekonania. Dobra wola, gotowość służ- 
by sprawie socjalizmu — muszą być wsparte 
teoretyczną orientacją, zasobem niezbędnych 
informacji, znajomością zadań, które stawia 
partia — ich celu, sensu i uwarunkowań, wza- 
jemnego związku między nimi. 


powszechnianie i pogłębianie tych umie- 

jętności jest celem szkolenia party jnego. 

Powinno wyposażać naszych towarzyszy 
— odpowiednio do zakresu obowiązków, wyko- 
nywanych funkcji, rozwiązywanych zadań — 
w to, co niezbędne, by wybór dokonywany każ- 
dego dnia był przemyślany, działania owocne, 
używane w nich argumenty trafne, a przede 
wszystkim - skuteczne, to znaczy przekony- 
wające, kształtujące we właściwym kierunku 
świadomość człowieka, zwłaszcza świadomość 
młodzieży. 


Jest to szczególnie ważne, właśnie dziś, gdy 
musimy przezwyciężać destrukcyjne skutki agró- 
sywnej, „zaśmiecającej” działalności przeciw- 
nika. Proces ten trwa, jest on wielce złożony. 
O jego powodzeniu decydować będzie nieroz- 
dzielnie poziom pracy ideologicznej oraz real- 
ne fakty, stwarzane przez partię i władzę lu- 
dową w życiu naszego kraju. Krótko zaś rZzeca 
nazywając — jedność słów i działania. 


odstawowe cele i zadania nakreśliła partia 

na swym historycznym 1X Zjeździe. W nie- 

zwykle trudnych warunkach, pod „ogniem” 
przeciwnika, wypracowana została linia obrony 
socjalistycznego porządku ustrojowego w Pola- 
ce, jak i kierunek niezbędnych reform. 


Uszliśmy w tym kierunku niemały szmat 
drogi. Trzeba było pokonać najrozmaitsze 
przeszkody. Odpadałi ludzie ideowo słabi, ma- 
ruderzy i kapitulanci. Nie pomagali i nie po- 
magają również i ci. po których wnioski z 
przedsierpniowych schorzeń spłynęły jak woda. 


Na najbliższym, XVII Plenum Komitetu 
Centralnego rozpatrując węzłowe problemy u- 
macniania państwa oraz rozwoju socjalistycz- 
nej demokracji dokonamy kolejnej oceny wy- 
ników naszej pracy w świetle nowych doś- 
wiadczeń 1 możliwości, potrzeb i zadań. W o- 
cenie tej niewątpliwie nie zabraknie aspektów 
ideologicznych. Bowiem ulepszenie systemu i- 
deologicznego, marksistowsko-leninowskiego 
motywowania na obszarze porozumienia i wal- 
ki oraz całokształtu socjalistycznego rozwoju 
kraju — to kluczowy warunek powodzenia na- 
szej dalszej ofensywy. 


zialalność szkoleniową trzeba mierzyć 
wkładem w rozwiązywanie tych włuśnie 
zadań. Należy podnosić ją na poziorn, ja- 
klego wymaga obecna faza umacniania partit, 
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pragnienia, ażeby była „tą sama, ae nie taka 
sama”. 

Do głównych zadań partii należało zawszę 
jeszcze od czasów Wielkiego Proletariatu, krze- 
wienie podstawowych pojęć ideowo-moralnych. 
Takich jak szacunek dla narodowej przeszłości, 
dumy z jej najpiękniejszych patriotycznych i 
postępowych kart, połączonej jednakże z suro- 
wym, klasowym krytycyzmem wobee tych tra- 
dycji i składników, które należy odrzucać. Jest 
to nadal niezwykle ważne, bowiem częste brak 
jeszcze dostatecznie wnikliwego kojarzenia 
zjawisk zachodzących w naszym kraju z sytu- 
acją w skali Europy i świata. Kołaczą się rów- 
nież poglądy nie dające się pogodzić z mark- 
sistowskim rozumieniem internacjonalizmu, 


Coraz głębiej trzeba studiować i pełniej na- 
świetlać obecną sytuację międzynarodową, ce- 
le światowego imperializmu, politykę Stanów 
Zjednoczonych wobec Polski, problem zachod- 
nioniemieckiego rewanżyzmu. Uczyć trzeźwego, 
ostrego patrzenia na obecne niebezpieczeństwa. 


Jednocześnie szkolenie partyjne powinno har- 
dziej eksponować dorobek realnego socjalizmu, 
wielostronne osiągnięcia bratnich krajów s0- 
cjalistycznych. M.in. w organizacji szkolenia 
winno znaleźć się miejsce na bezpośrednie po- 
znawanie tego dorobku przez naszych lekto- 
rów. Pozwoliłoby to im skuteczniej upowszech- 
niać przekonanie, że kryzys w Polsce powstał 
nie wskutek nadmiaru” socjalizmu, lecz właś- 
nie jego niedostatku. 


artia już przed 106 laty, umiała wskazać 

robotnikom ich własną rewolucyjną drogę, 

wbrew różnym reakcyjnym, zachowawczym 
ideom, w tym klerykalizmowi. Świadomość tej 
drogi jest nam dziś szczególnie potrzebna. Zda- 
rza się bowiem, że nawet ideowi, odważni to- 
warzysze uginają się przed nietolerancyjnym 
środowiskiem, doznając przy tym poczucia 0- 
samotnienia, a nawet upokorzenia. Powinniśmy 
więc kształtować wśród członków partii dumę, 
poczucie godności it słuszności naszej socjalis- 
tycznej sprawy, która wbrew wszelkim prze- 
ciwnościom zwycięża. Przyszłość należy do So- 
cjalizmu. - 


Słowa powinny przylegać do ludzkich myśli. 
Kiedy język partii drętwieje, partia słabnie. 
Kiedy zbliża się do języka klasy robotniczej 
— partia odzyskuje siły. Niedobra praktyka 
pozostawiła po sobie fałszywą alternatywę: al- 
bo zajęcia „słuszne” poprawne i prawidłowe, 
ale nudne —albo żywe, gorące, ale ryzykow- 
ne, wątpliwe w treści i wydźwięku. Istnieją 
więc dwa niebczpieczeństwa: nuda i zamęt, 
zamęt 1 nuda. Jedno gorsze od drugiego.. Do- 
łóżmy starań, aby pryncypialne było atrakcyj- 
ne, a atrakcyjne — odpowiadało kryteriom ide- 
ologicznej prawidłowości. 


zkolenie partyjne — to przede wszystkim 
nauka politycznego myślenia, umiejętność 
kojarzenia faktów, wyciągania wniosków, 
przenoszenia wiedzy ogólnej, społeczno-poli- 


tycznej na grunt członkowi partii najbliższy, 


na przykłady z życia. 


Jest to bardzo ważne. Zdarza się bowlem, 


Że nawet towarzysze ideowi, niepodatni na 
wrogą propagandę, mają trudności w starciu 
z fałszywymi poglądami podczas dyskusji w ko- 
lektywie, środowisku, czy na przysłowiowych 
imieninach. Dzieje się przy tym tak przeważź- 


nie nie dlatego, że nie mają wiedzy, lecz dla- 
tego, że mie nauczono ich, jak się tą wiedzą 
posługiwać, jak walczyć z plotką, bztiurą, ten- 
dencyjnym, jednostronnym naświetlaniem. 

Jest sprawą pilną — aby płacówki nauko- 
wo-dydaktyczne naszej partii szerzej wykorzy - 
stywały osiągnięcia nauki, uczyły dyskusji, po- 
lemikti, podpowładały sposoby demaskowania ( 
zwalczania obcej propagandy. 


est jeszcze w naszym społeczeństwie niema- 

ło dezorientacji i nieufności, urazów i roz- 

terek. Stąd też wiele trudnych pytań, „nie- 
uczesanych” wypowiedzi. Nie obawiajmy się 
ich — jesteśmy u siebie i na swoim. Przede 
wszystkim partia jest tym forum, na którym 
ludzie powinni wypowiadać swoje wątpliwości 
i poglądy. Nie ma takiego pytania, nie ma ta- 
klej niejasności, których nie można by było 
omówić, sprostować, naświetlić. 


Zarazem jednak trzeba przeciwdziałać i ta- 
kira przypadkom, kiedy pod pozorem szkolenia 
czy zebrania ujawniają się tendencje prymi- 
tywnego populizmu, demagogii. Nie zawsze i 
nie wszystko „co ludzie mówią” jest jedynie 
słuszne | prawdziwe. Takie podćjście byłoby 
sprzeczne z przewodnią — po leninowsku ro- 
zumianą — awangardową rolą partii tj. atako- 
waniem: spraw trudnych, misją przekształca- 
nia rzeczywistości. 


naszej propagandzie — pozbyliśmy sie na 

szczęście nierealnego, faktycznie megalo- 

mańskiego przekonania, że mamy mono- 
poł na kształtowanie opinii publicznej w Pol- 
sce. Wiemy, że na tym polu nie jesteśmy sa- 
mi, lepiej dostrzegamy zarówno różnorodnych 
przeciwników, jak i potencjalnych _ sojuszni- 
ków. 


Bądźmy zawsze pierwsi, odważni w podej- 
mowaniu problemów, w ustosunkowaniu się do 
najtrudniejszych nawet faktów. Ostatnie lata 
były dobrą szkołą polemiki, walki z agresyw- 
ną propagandą, z tezami wewnętrznego i zew- 
nętrznego przeciwnika. W tej walce przykła- 
dy, argumenty trafiające do rozumu i serca, 
do doświadczeń 1 wyobraźni decydują, są naj- 
ważniejsze. Walka o świadomość te walka na 
"argumenty. Decyduje siłą argumentów. W nich 
i przez nie zwycięża nasza partyjna, mavksis- 
towsko-leninowska prawda, 


fakości | efektywności procesu szkolenia 

w podstawowej mierze decydują kwali- 

ikacje i zaangażowanie wykładowcy. Je- 
go wiedza, takt, wytrwałość, a zwłaszcza u- 
miejętności pedagoga, a więc zarówno nauczy- 
ciela jak i wychowawcy, przy czym w swej 
partyjnej skromności towarzysza takiego jak 
słuchacze. nie stawiającego się ponad nimi, 
lecz dochodzącego wspólnie do wyznaczonych 
w programie celów. 


Lektor, wykładowca — to ceftralna postać 
procesu szkoleniowego, to ważna, odpowiedzial- 
na I zaszczytna funkcja partyjna. To zadanie 
dla najdojrzalszych, najofiarniejszych, najlep- 
szych. | 


Pragniemy tworzyć warunki dla podnoszenia 
statusu wykładowcy szkolenia partyjnego. Cho- 
dzi zarówno e poprawę warunków działania, 
doskonalenie bazy ł infrastruktury metodycz- 
nej, 6 dostarczanie pełnej i szybkiej informa- 
cji, e możliwość stałego podnoszenia kwalifi- 
kacji ideowo-politycznych i metodycznych, jak 
i e otaczanie szacunkiem i opieką tej trudnej 


pracy. 


rzeba przyjąć jako cel, że po każdym ze- 
braniu szkoleniowym jego uczestnicy powin- 
ni być „inni” niż byli przed jego rozpoczę- 
ciem: bogatsi w argumenty, pewniejsi politycz- 
nego Wyboru, odporniejsi w walce ideologicz- 


- nej, którą nasza partia toczy co dzień, co go- 


dzinę. 


3 


lat Fczy sobie kidowe Wojsko Polskie. Już - 


działają w naszych siłach zbrojnych organiza- 
partyjne stanowiące integralną część 'dwumi- 
członków i kandydatów PZPR. Niech jednak 
li ten krótki okres, w którym w wojsku formal- 
| partia. Formalnie — powtórzmy ta sławo — bo 
/rówczas była, istniała w nim, działała poprzez 


w, 


ndury. 


|! zreszią inaczej, 
'wórcą i organiza- 
ił zbrojnych. PolŃ- 
PR kazała jej po- 
ganiaację bojową 
jwskim okupantem 
wą. Dalekowzrocz- 
ii zmierzająca do 
czeństwa w walce 
l © podstaw for- 
Ludowej, podpo- 
inizacyjnego i po- 
nii wyłonionej re- 
j|cego społeczeństwa 
owej Radzie Naro- 


oransi, wychowaw- 
śroami bojowych 
zkewskiej dywłiafi 
liści znajdujący się 
SRR. Partyjny se 
ja aparat politycz. 
1 armii WP ode- 
rzecenienia rolę w 
j polskiej, robót- 
siły abrojnej w 
| eblicza i morale, 
fekt stanowiło ber- 
o. 


jego, że posiadając 
jowód powołane w 
w wojsku organi- 
partyjne od razu 
łównym nurcie” po- 
nia. Kierunek ten 
csistowsko-leninow- 
m partii — utrzy- 
ezmiennie do dziź. 

wyspecjalizewana 
ołana do realizacji 
„wykłej dlą narodu 
zbrojne — *%o gwa- 
h wartości: suwe- 
egłości, pokojowego 
iego ładu, nienaru- 
„ Już więc aadania 
ytyczają rołę i miej- 
partyjnych w woj- 


:'canie spełniać swą 
ojske silne, w sferze 
ialnefj swarte, zdy- 
/szęlkie zatem dzia- 
: kształitewaniu tych 
u warunków stane- 
'zej pracy partyjnej. 


drzej Monastyr- 
rownikiem działu 
ojskowege w re- 
»nnej gazety WP 
elności”. 


poprzez partyjnych towarzyszy noszących 


| Wielełetnie doświadczenia własne 
wzbogacene deświadczeniami dzia- 


 łalności partyjnej w bratnich a- 


miach państw socjalistycznych a 
zwłaszcza w Armii Radzieckiej — 
pozwoliły na wypracowanie wiełu 
skutecznych form i metod działania. 
Jednocześnie z całą  jaskrawością 
unaoczniły one prawdę, że zacząt- 
kiem wszelkiego efektu są podsta- 


nalióćmy się e. tym niejednokrotnie. 
Wszak > za wielką ideę Palski. 
Ludewej oddały swe życie dkie- 
stątki tysięcy naszych żołnierzy w 
zmaganiach z faszyzmem. Wszak 
tej wielkiej idei służyły niezłom- 
nie setki tysięcy młodych ludzi w 
żołnierskich mundurach przez cztie- 
ry dziesiątki lat. Wszak tej. idm 


-. bgonii — z honorem wykonując 


stawiane zadania — żołnierze w 
trudhych przedgrudniowyeły dkiąch 
oraz w okresie trwania stanu wo- 


jennego. 


Zaiste wielkiego karta polityce- 
nego, dobrej kondycji ideowej. pra- 
wdziwie partyjnej postawy wyma” 


'gało zdecydowane przeciwstawianie 


słę wrogim alakcm antysoejalisty- 
eznej ekstremy. wszelkich połącze 
mych sł wewnętrznej i sewuętra- 
nej reakch. Tego harta i tej kon- 
dycjk dostarczały na co dzień swym 
esłoakoem ł kandydatem — Oras ©- 


PARTIA w WOJSKU 


ska. jego meralne-polityczaa boa- 
dycja. Nie liczył słę wtedy dla ni- 
kogo czas rwacy. Kiczyły się tylko 
wykonane zadamia t te, co jeszcze 
do wykonania pozostało. W tym 
gorącym czasie w przeważającej 
nmeierze daebraze. sprawdziiż się konni 
niści w mundurach. Za ich pgrzy- 
Władkmm prezentowali gpdne. żł- 
umięgskie pestśwy całtnkowie ZMP 
i przytłaczająca większość niezrzę-' 
szonych. : 


Kolejnym istotnym egzaminem 
politycznym były wybory do rad 
narodowych. W efekcie — manda- 
ty społecznego zaufania  zdobyłe 
znacznie większe grono radnych w 
żołnierskich mundurach, niż w po- 


Jednym z ważnych kierunków 
partyjnego działania w wojsku jest 


e 


GŁÓWNY NURT 


wowe orzanizacje partyjne, te fun- 
damentalne ogniwa partyjnej struk- 
tury. O | 

Zasadnicza dła sił zbrojnych spra- 
wa, jaką jest poziom gotowości bo- 
jowej, materializuje się w podod- 
działach i jednostkach, a tam prze- 


cież funkcjonują POP i dołowe, puł-- 


kowe instancje partyjne. Od pos- 
tawy konkretnego towarzysza. od 
sumy tych postaw w pułku zależy 
bardzo wiele. A_od pociągnięcia włas- 
nym przykładem wzorowej służby 
pozostałych członków żołnierskiego 
kolektywu — jeszcze więcej. Lecz 
by jednak towarzysze taką rolę speł- 
nłali w sposób najefektywniejszy, 
należy im przede wszystkim pew- 
ne prawdy uzmysłowić, dostarczyć 
racjonalnych argumentów, przeko- 
nać o potrzebie i celowości wzoro- 
wej służby, zapewnić stały dopływ 
motywacji. Dlatego wiełe uwagi peo- 
ówięcamy _preblemenm szkolenia 
tdcoleogicanege, kształtowania — w 
dredze ścierania się poglądów — se- 
ejalistycanego charakteru i cblicza 
wejska. Celowi temu służy z powe- 
dzeniem cały system partyjnej pro- 
pagandy i azitacji; propagandy ope- 
rującej rzetelną prawdą i kłaso- 
wym,  marksistowsko-leninowskim 
kompasem. 

Ideowość — powiadamy nie bez 
podstaw — to nasza broń. Przeke- 


ANDRZEJ MONASTYRSKI 


gółewi żołnierzy — organizacje 
partyjne, które w ewych pełnych 
napięcia dniach nie: osłabiły by- 
najmniej swej działalności, a pre- 
wadziły ją we wzmożonym rytmie. 


* Zasługą wielu POP było wycho- 
wanie, przygotowanie licznego gro- 
na aktywistów t działaczy. którzy 
ofiarnie i skutecznie wykonali nie- 
typowe dla siebie ale odpowiedzial- 
ne zadania komisarzy — pełnomoc- 
ników KOK, czy członków Tereno- 
wych Grup Operacyjnych różnych 
szczebli. Oni to w swej codziennej 
pracy, wśród załóg fabrycznych 
szerzyli prawdę o partyjnym pro- 
gramie odnowy —— programie IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — 
oni przekonywał  nieufnych. roz- 
wiewali uprzedzenia 
nych, toczyli codzienną połityezną 
walkę z wrogami socjalizmu wszel- 
kiej maści. Oni to pomagali społe- 
czeństwu uwierzyć, że nie ma in- 
nej drogi przezwyciężenią kryzy- 
su, jak praca. Własna, dobra praca. 


Zasłagą wszystkich POP było r6- 
wnież 1 e. że w tym trudnym ©- 
kresie, gdy wiełu aktywistów, wie- 
lu zawodowych żołnierzy edkomen- 
darowane do innych, ważnych pań- 
stwowych zadań, ami, ma memeat 
nie osłabia gotowość bojowa woj- 


obałamnueo- 


rozwijanie ruchu przodownictwa i 
współzawodnictwa stanowiącego 
ważny element umacniania gotowo- 
ści bojowej. Tu wysokie wymagania 
osobistego przodowania są stawia- 
ne przede wszystkim przed kał- 
dym człowiekiem i kandydatem 
PZPR. O ich spełnianiu mogą świad- 


"czyć choćby takie przykłady, jak 


ten. że wśród żołnierzy zawodo- 
wych i służby zasadniczej wyróż- 
nionych odznaką „Wzorowy Do- 
wódca” 100 procent stanowią towa- 
rzysze partyjni. Jednocześnie pra- 
wie każdy członek i kandydat 
PZPR spośród żołnierzy służby za- 
sadniczej legitymuje się odznaką 
„Wzorowego Żołnierza”, czy „Wz0- 
rowego Kierowcy”. 


Postawy towarzyszy partyjuych 
w tej dziedzinie znalazły cenne BA- 
śladownictwo wśród zmaczncj <HĘ- 
ści członków ZSMP. Zrozumiałą du- 
mę i zadowolenie może budzić fakt, 
Żź co trzeci członek tej organizacji 
chlubi się odznaką „Wzorowego-”, 
zaś około 56 procent ZSMP-owców 
pełni służbę w drużynach posiada- 
jących zaszczytne mianc „Drużyny 
Służby Socjalistycznej”. lub ubiega- 
jących się o nie. : 

|. . - ga. 
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Sprawdzianem żołnierskiego zaangażowania były nie tylko Wwudne dni 


wojennego. Wojsko zawsze aktywnie 


żołnierze uczestniczyli w przywracaniu tych ziem 


biegach wychowawczych z dowód- 
ceami odpowiednich szczebli jedynie 
w eiłach zbrojnych nie uległ lile- 
widacj. ani poważniejszemu sza- 
ebwianiu, ruch  przodownietwa | 
współzawodnictwa. ten istotny wy- 


amacznik socjalistycznej świadamo- 


ści. 


Zakończona w styczniu br. kon- 
ferencjami okręgowymi i rodzajów 
się zbrojnych kampania sprawosda- 
wcza w erganizacjach partyjnych 
wożska wykazała z całą wyrazisto- 
ścią, te tkwią ene mecne w gtów- 
mym nurcie życia kraju i.te skute- 
cennie realizują linię IX Zjasdu 
PZPR. Tradno i skompłikowane so-- 
alla codzicnnaej dużby | ukolcnła 
nie sawęziły mu spojrzenia na pro- 
biesiy kraju, ło zaś z kolei nie rzu- 
$owały ujemnie na realizację pod 
stawowych żołnierskich zadań. 


Liczne ewidentne sukcesy ma 
partyjnej niwie oczywiście nię ©- 
snaczają. że zrobione zostało już 
wszystko, że wszędzie jest tylko do- 
brze i bardzo dobrze. Uczucie same- 
uspokojenia obce jest naszej partii, 
tym bardziej musi być ono obce 
komunistem spełniającym _żołnien- 
cki obowiąnsk. Dlatego też w toku 
ożywionej partyjnej dyskusji, któ- 
ra miała miejsce na wszystkich 
szczeblach erganizacyjnych — od 
grupy partyjnej do konferencji e- 
kręgowej — nie zabrakłe elemen- 
tów Krytyki, ezy rzeczowej oceny 
sytuach Ale dostrzegając Wraki 
wskazywane również na sposoły 
ich usunięcią, mie ograniczając sią 
Ga suchego stwierdzenia luktów. I 
Tusez charakterystycma — pogłę- 
blło się zjawisko zaobserwowane 
Żuk podczas minionej kampanii 


sprawozdaweno-wyborezej, u progu 


kadencji obecnych władz partył- 
nych. Znacznie mniej było postula- 
tów 1 wniosków kierowanych pod 
adresera wyższych instaneji, znaca- 
nie więcej spraw i problemów ad- 
resowano de siebie. do własnej ag- 
zekutywy, do własnego komitetu 
PZPR celem definitywnego załał- 
wienia. Znacznie mniej było tet 
+spraw -Vbumerangów”" kursujących 
do góry i powracających w dóŁ 


W uchwałach — programach 
działania na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych dominuje konkret. 
Bez zbędnych szczegółów, ale | bez 
nadmiernych uogólnień sprecyzowa- 
ne zastały podstawowe zamierzenia 
w poszczególnych sferach partyj- 
nago óziałania, określone terminy i 
osoby lub ogniwa odpowiedzialne 
aa realizację. I choć w skład władz 
partyjnych weszło liczne grono mło- 
dych aktywistów. którym po raz 
pierwszy powierzone zostały m.in. 
funkcje 1 sekretarzy egzekutyw 
POP, początkowy brak doświadcze- 
nia kompensowany jest większym 
zaangażowaniem i zapałem. 


Podkreślanym mocno w toku kam- 
panłi sprawozdawczej zjawiskiem 
był wzrastający trend przyjęć do 
partii w wojsku. Sygnalizowano. że 
Mezba przyjęć nowych kandyda- 
ów PZPR w roku 1083 znacznie 
przewyższała liczbę przyjętych w 
roku 1082. Tem pozytywny trend — 
es należy i warżo z całym nacie- 
kieza wwypukiić utrzymuje się i na- 
dali I tak zp. w porównania s a- 
nalogicznym ckresam roku ubieg- 
jago w roka 1884 Dość przyjętych 
wurosta © 60 grocont. Jednak gły 
prześledzimy ło zjawisko w skali 
poczezegółnych miesięcy Gieżącego 
reku, te okaże się, że postęp nasa- 


ść Czas po wprowadzeniu stanu 


przedgrudaiowe 
włącza się w prace służące całej gospodarce. ia zdjęcia: akcja „Żuławy” — 


stał systematycznie z miesiąca nu 
miestąc. Stanowi to dobry progno- 
styk na najbliśszą przyszłość, zwta- 
szcza jeśl dodamy do tego fakt i£ 
po zakończenia służby wojskowej 
odchodzący de rezerwy towarzysze 
w sposób bardziej zdyscyplinowany 
zgłaszają się do organizacji i lm 
stancji partyjnych w miejscu swe- 
oe zamieszkamia | pracy. Jest to a 
pewnością efekt naszego wzmożo- 


Joki ; metodami ; partia powinna 
k oasać esy zacho- 


na LJ 
dzące w gospodarce? Najprost< 


odpowiedź brzmi: politycz” 
nimi, a więć za pa: 
członków -portń pracującyt" w 


darczej, w ach narodo- 
oh salsa qdzie teryto orialnym, 
pracowniczym i spółdzielczym. 


Wojewódzka organizacja partyjna 
1 żej Komitet Wojewódzki w Białej 
Podlaskiej tak rozumie ewoją rolę 
"w cferzę gospodarki. Wielokrotnie 
Komitet Wojewódzki, instancje pod- 
stawowe i POP zajmowały się tą 
problematyką formułując konkretne 
„wnioski i zadania. 
" Od peczątku istnienia wojewódz- 
twa ukształtowała się zasada, że na 
pienarnych posiedzeniach Komiteż 
Wojewódzki ocenia sytuację w ge- 
spedarce po każdym półroczu. Po- 
nadto Komitet Wojewódzki podej- 
mował takie tematy jak: ocena 
wdrażania reśormy gospodarczej, la- 
godzenie skutków kryzysu, a przede 
wszystkim posiedzenia kontrolne do- 
tyczące realizacji uchwał własnych 
oraz uchwał KC PZPR przez weo- 
jewódzką organizację partyjną. 

'Plenarne posiedzenia Komitetu 
Wojewódzkiego dotyczące tematyki 
gospodarczej są przygotowywane 

ie przez Komisję Ekonomicz- 

ną, a niektóre posiedzenia poprze- 
dzane są zebraniami partyjnymi i 
posiedzeniami instancji podstawo- 
wych, a także konsultacjami w róż- 
nych środowiskach. Tak było w 
przypadku posiedzenia plenarnego 
KW w 1882 roku, poświęconego ini- 
cjatywem wojewódzkiej organizacji 
pastyjnej na rzecz łagodzenia akut- 
ków kryzysu w codziennym życiu 
i pracy mieszkańców województwa. 
Pomwoliło %6 zebrać znaczną ilość 
wniosków, których realizacja rozła- 
dowywała napięcia społeczne, 


Garczymi niezbędny jest szybki 
przepływ informacj, dostarczanie 
edpowiednich argumentów era 


preckazywanie aktualnych zadań w 
dółŁ W tym celu obok infonmmacji pi- 
semnych przesłanych pocztą i tele- 

om (w tym Biuletynu Informacyj- 
.ego KW PZPR) stosujemy okreso- 
we spotkania z aktywem partyjnym 
1 epoleczno-gospodarczym. W apot- 
kaniach tych uczestniczą między in- 
nymi: seknetarze Komitetów Miej- 
skich i POP z sześćdziesięciu zakła- 
dów pracy, dyrektorzy i prezesi, 
<iziałacze związkowi, eamorządowi i 
ZSMP Tematy dyktują potrzeby bie- 
żące, a więc są to: zadania wyni- 
kające z uchwał XIV Płenum KC 
1 V Wojewódzkiej Konferencji Spra- 
wozdawczo-W ybonczej; twoszenie 
zakładowych systemów płac; kształ 


towanie kosztów produkcji i cen; im- 


formacja e przebiegu XVI Plenum 


Andrej Szot jest sekretarzem > 
KW PZPR w Białej Pedias- 


| Sprawozdawczo-Wyborcza 


ANDRZEJ SZOT 


KC PZPR i zadania z niego wypły- 
Sk elementem kontaktów z 
POP jest uczestnictwo aktywu w ze- 
braniach partyjnych oraz nobocze 
spotkania kierownictwa KW PZPR 
z załogami. Wszystko to pozwala 
właściwie ukierunkować pracę wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej i 


 intensyfikować oddziaływania na 
procesy zachodzące W gospodarce. 


Jakie są efekty? 


Konferencja 
w swej 
uchwale nukreśliła zadania przy wró- 
cenia poziomu produkcji przemysło- 
wej sprzed 1980 roku. Zrealizowano 


y 


IV . Wojewódzka 


- to zadanie już w 1983 roku. 


Wobec konieczności zmian profilu 
produkcji w wielu zakładach z ini- 
cjatywy partii podjęto. produkcję na 
potrzeby rynku, rolnictwa i budow- 
mictwa, często również z ©dpadów 
poprodukcyjnych, bądź surowców 
wtórnych. Np. PMB „ZREMB” w 
Międzyrzecu Podlaskim uruchomiło 
produkcję przetrząsaczy do śiana, 
bron, części do siewnika zbożowego. 
„MEPROZET” z tego samego miasta 
z braku zapotrzebowania na urzą 
dzenia dla fenmn produkuje siewniki 
konne. 

Z powodu zaniechania produkcji 
robotów przemysłowych zakład 
„Techma-Robot” w Białej Podila- 
skiej uruchomił produkcję turbiny 
do obróbki lnu i innych wyrobów 
dla potrzeb rolnictwa. 

Bialskie Fabryki Mebli z odpadów 
produkują parkiet, pantofle domowe, 
torby gospodarcze, poduszki, tabore- 
ty, itp. Spółdzielnia Inwalidów „EL- 
REMET"” w Białej Podlaskiej z su- 
rowców wtórnych produkuje ręka- 
wice robocze, w tym również na 
eksport, a z odpadów produkcyjnych 
wiele detali z mas płastycznych. 
Rzemiosio, spółdzielczość pracy i 
inne zakłady znacznie zwiększyły 
produkcję pustaków z żużla wiel- 
kopiecowego, a w RSP Parczew uru- 
chomiono produkcję eternitu pła- 
skiego. | 

W budownictwie działania partyjne tdą 
w kłerunku zwiększenia mocy przerobo- 
wej, tworzenia potencjału specjalistycz= 
nego, a co zatem idzie wzrostu liczby 
przekazywanych obiektów. W rezultacie 
w ostatnich dwóch latach powołano: jed- 
no przedsiębiorstwo budownictwa Oogól- 
nego, trzy małe państwowe przedsiębior- 
etwa remontowo.budowliane oraz naj- 
więusze obecnie przedsiębiorstwo budow- 
łane w województwie ł najszybciej roz- 
wijające się — Spółdzielnię „Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane*. 

Działania te przyniosły ożywienie w 
budownictwie. W 1883.r. przekazano do 
użytku Szpital Rejonowy w Radzyniu 
Podłaskim wraz z mieszkaniami dla służ- 
by zdrowia, biiski przekazania jest Szpi- 
ta! Wojewódzki w Białej Podlaskiej, sy- 
stematycznie rośnie od załamania w roku 
1981 ilość oddawanych mieszkań. W przy- 
padku przeciągającej się budowy szpitala 
w Białej Podlaskiej z inicjatywy KW 
PZPR powołano Społeczną Radę Budo- 
wy, która na bieżąco $%interesuje się 
i bierze udział w rozwiązywaniu prob= 
lemów tam występujących. W tym jak 
tw innych przypadkach staramy się 
w ten sposób rozszerzać krąg społecz- 
nego zainteresowania i udzialu w toz- 
wiązywaniu trudnych spraw. 


- (inicjatywy 

___ partyjne 
Pariyśne inicjatywy w handlu de- 
wubogncania rynku © Gctioy- 


A 


4 


towe artykuly nie tylko popreca 
wzrost produkeji we własnych za- 
kładach przemysłowych* I aktywne 
pozyskiwanie ich na toronie kraju, 


ale takie popracz wymianę przygra- 


miczną z Obwodem Brzeskim Białe- 
ruskiej SRR. Za nadwyżkę głównie 
owoców i warzyw oraz ich przetwo- 
rów otrzymujemy z zaprzyjaźnione- 
go Obwodu Brzeskiego atrakcyjne 


towary takie jak: lodówki, rowery, - 


aparaty fotograficzne, wiadra i inne. 
Partyjne inicjatywy dotyczą także 
poprawy organizacji pracy handlu 
oraz bazy lokalowej. 


Na terenie województwa najwięk- 
szym zakładem pracy jest Dyrekcja 
Rejonów Przeładunkowych w Ma- 
łaszewiczach — suchy port, w któ- 
rym pracuje ponad 5 tysięcy osób. 
Komitet Zakładowy PZPR w Mała- 
szewiczach wielokrotnie _ podnogił 
problem złych warunków pracy ko- 
lejarzy na skutek starzenia się po- 
szczególnych obiektów, W wyniku 
wspólnego posiedzenia wyjazdowej 
Egzekutywy KW PZPR i Kgzekuty- 
wy KZ PZPR, przy uczestnictwie 
kierownictwa resortu komunikacji i 
CDOKP, powstał — i rozpoczęto 
jego realizację — program - moder- 


nizacji tego portu łącznie z budowe 


nictwem mieszkaniowym. W niedłu- 
gim czasie Egzekutywa KW oceni 
zaawansowanie prac nad tym pnog- 


Tramem. 


Lipcowe Plenum Komitetu Woje- 
wódzkiego wykazało jednak — i 
taka jest partyjna ocena — że sy- 
tuacja w gospodarce województwa 
jest zróżnicowana. 


W przemyśle np. dynamika pro- 
dukcji sprzedanej oraz wydajności 
pracy jest wysoka i wynosi odpo- 
wiednio 16,6 proc. i 15,8 proc., dy- 
namika średniej płacy wynosi 18,6 
pnoc. Wskaźniki te na tle kraju moż- 
na i należy ocenić pozytywnie, tylko 
czy na ich podstawie można powie- 
dzieć, Że w przemyśle jest już 
wszystko w porządku. Tak nie jest, 
gdyż są zakłady o potęgującym się 


. spadku produkcji, bo — zwłaszcza w 


przemyśle rolno-spożywczym — no- 
tujeny. złą jakość wyrobów. 


Notujemy coraz więcej przypad- 
ków zdecydowanych reakcji ergani- 
zacji i instancji pariyjnych na ne- 
gatywne zjawiska w gospodarce, 
łącznie z wnioskami kadrowymi. To 
cieszy i jednocześnie oznacza rosną- 
cą rolę organizacji partyjnych w za- 
kładach pracy. 


Najważniejszym efekiem ostatnie- 
go  plenarnego posiedzenia KW 
PZPR jest przekonanie, że nie 
wszystkie trudności i nieprawidło- 
wości w €ospodarce można likwido- 


; wać tylko poprzez ekonomiczne od- 


działywanie. Potrzebne jest także 
oddziaływanie polityczne, które re- 
alizuje partia. Przekonują o tym re- 
akcje POP na zjawiska negatywne, 
a także przykłady pozytywne, tak 
jak jest to między innymi w ZPW 
„Biawena” w Białej Podlaskiej — 
przodującym zakładzie w branży 
i województwie, gdzie wszechstrom- 
na aktywność POP, dobra współ- 
praca z kierownictwem, samorzą- 
dem, związkami zawodowymi, 
ZSMP mogą być waorem dia in- 
nych. 


+ 


ńatnie „plenum RZ W z0- 
© demskim „Radoskórze” (ję 
2 IX, br.) — wzięła w "aim 
udział członkini Biura Pelitycznega 
RC tow. Zafia Grzyb (człenck Ecze- 
kutywy KZ) — zarówne ze wzglę- 
du na treść i miejsce mialłę 'wyjąt- 
kowe znaczenie. Odbyło się Gno w 
zakładzie nr 3 tj. w garbarni na Go- 
łębiowie, zaś przedmiotem TOzwa- 
żań był problem modernizacji tej 
garbarni. | 
Aby unaocznić ważność moder- 
nizacji garbarni warto powiedzieć, 


Plenum KZ _Radoskóru” 


+ 1 O" EEZOWZZ ZOE ZE YRTĘ A 


ex fapa TRU 


iż dzięki niej będzie można e % 
procent zwiększyć produkcję skór 
gotowych. Oznacza te w praktyce 
zysk rzędu 50 mln zł. Wiąż się o 
również ze wzrostem jakości tej 
skóry. 

Sprawa modernizacji  garbarni 
zbyt już długo „utykała” na róż- 
nych szczeblach administracji pań-- 
stwowej. Wiąże się ona z koniecz- 
nością budowy nowego kolektora, 
nowej bocznicy kolejowej, a wre- 
szcie z przygotowaniem hali pro- 
dukcyjnej. Czas nagli — nowe ma- 
szyny ze strefy dolarowej mogą 
„być już dostarczone do Radomia. A. 
tymczasem zaplecze (oczyszczania i 
bocznica) są sprawami niezałatwio- 
nymi. | j 

Dyskutanci na plenum mówili e 
„Wręcz niepoważnym stanowisku rów- 
nież łirm specjalistycznych, a tak- 
że © braku zaangażowania w 
sprawę władz  administracyjnych 
miasta. A przecież co piąty Rado- 
miak żyje dzięki temu zakładowi. 
Budowa eczyszczalni te także spra- 
wa echrony środowiska natural- 
nege. Ponadto dzięki bocznicy zmie- 
ni się radykalnie dowóz skór z ed- 
iegłege miejsca a tym samym 32- 
eszędzi się bardzę znaczne ileści pa- 
liwa. | 

Modernizacja garbarni, to także 
sprawa poprawy warunków pracy 
zatrudnionych w garbarni jak i czy- 
'stości środowiska. | 

Podczas plenum padła propozycja 
aby dyrekcja „Radeskóru” poQnow- 
nie opracowała nowy harmonogram 
modernizacji zakładu garbarskiego, 
który to zostanie przedstawiony W 
najbliższym czasie pod obrady Se- 
kretariatu KW w Radomiu. 

Komitet Zakładowy „Radoskóru” 
— dak stwierdził na zakończenie 
ebrad płenarnych jege 1 sekretarz 
tow. Andrzej Szmigiel — będzie Wa 
bieżące pilnował sprawy moderni- 
zacj garbarni. Jej raalisacja będzie 


sprawą ważną dla każdego s calon- 


ków partii tege zakładu radomskie- 
ge. + 
EM 
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erganizac 
te komitetom zakładowym i OOP oddziaływanie na całok 


cia politycznego, społecznego i 
twerży warunki do ełlektyw 
rozwojem PGR. 


W praktyce komitety zakładowe 
I OOP samodzielnie sprawują poli- 
tyczną kentrolę procesu produkcyj- 
nego, realizując uchwały inatancji 
partyjnych Dużym osiągnięciem or- 


ganizacji partyjnych w PGR jest bo- 


gactwo fonm oddziaływania na*ko- 
lektywy kierownicze, co w praktyce 
przynosi pozytywne efekty apołeczne 
i poodukcyjne. Znalazło te m.in. 
swoje odzwierciedlenie w postawach 
załóg PGR w 2080 i latach następ 
nych. W okresie tym załogi PGR 
wykazały dojrzałość polityczną i 


wadziło 30 komitetów zakładowych 
PZPR. W ich skład wchodziło 190 
OOP. Liczba członków partii w po- 
azczegółnych  koamitetach zakłado- 
wych i OOP była zróżńicowana. 


Klasowy charakter 


W ogólnej liczbie 190 OOP dzia- 


łało: 33 OOP skupiających do 16 


członków, 146 OOP od 16 do 50 
członków, 11 OOP od 51 do 100 
członków, 

Aktualałe na terenie PGR dzialają 
33 komitoty zakładowe PZPR, które 
skupiają 224 OOP. Wzrest ilości 
OOP nastąpił glównie w kensck- 
wencji przyrostu liczebnege mndej- 
szych erganizacji partyjnych. I tak 
QOP do 15 członków jest 80 (wzrost 
0 56), od 16 do 50 — 131 OOP 
(zmniejszenie o 15), od 51 do 100 
— 4 OOP (zmniejszenie o 7. Ro- 
bołnicy w ogólnej liczbie członków 
partii atanowią T29 proc. Ów wy- 
bitnie klasowy charakter partii w 
PGR niewątpliwie w dużym stopniu 
implikuje stabilność nastrojów i 
twórcze działanie. 


Wyznaczenie Państwowym Gospo- 
darnstwom Rolnym roli czynnika in- 
spirującego przemiany socjalistyczne 
w śś wiejskim znalazło 
pełne odzwierciedienie w planowa- 
niu pracy i działalności partii w 
tych przedsiębiorstwach. 

Komitety zakładowe oraz OOP 
w latach siedemdziesiątych progra- 
mowały swoją działalność w oparciu 


© Uchwałę Biura Politycznego KC 


PZPR i Prezydiun NK ZSL „W 
sprawie dalszego rozwoju PGR” z li- 
stopada 1972 r. Główną wwagę er- 
gamizacje pactyjne skupiły na: sy- 
stematycznym doskonaleniu pracy |- 
deowo- wychowawczej; ocenie wyni- 
ków pracy oraz postaw społeczno- 


* „politycznych członków i kandyda- 


tów partii oraz kadr kierowniczych; 
umacnianiu i rozwoju szeregów par- 
tyjnych; trosce o wzrost produkcji 
i ie na wyższy poziom ja- 
kości pracy; inspirowaniu kolek ty- 
wów kierowniczych do poprawy wa- 
runków asocjalno-bytowych | kultu- 
ralnych załóg oraz okolicznej lud- 
ności wiejskiej; oddziaływaniu na 
rozwój | właściwe przygotowanie ar 
ganizacyjne socjalistycznego współ- 
zawodnictwa pracy, pobudzaniu wy- 
nalazczości i wszelkich inicjatyw, 
które aktywizują załogi I sprzyjają 
wyłszej wydajności pracy. 


Stanisław Witosławski jest 


sekretarzem KW PZPR w 


Słupska. 


nego sprawowania party 


Niewiele odbyte zebrań tiosługios- 


. myelka. Analiza tego zjawiska pozwo- 


liła ustalić częściowo przyczyny, 
które s powodowały tak ałabe zain- 
teresowanie zagadnieniami  kdeolo- 
gicznymi. Do nich należy m.in. za- 
liczyć: nieodpowiedni dobór tematy- 
ki szkoleń; słabe przygotowanie lek- 
torów ; niedostosowanie poziomu za- 
jęć do oczekiwań uczestników szko- 
lenia; brak „fystematyczności oraz 
ubóstwo metod dydaktycznych. 


zebrań, 
oo najmniej raz w miesiącu. Wystę- 
pują duże dysproporcje pomiędzy 
poszczególnymi OOP: 67 proc. OOP 
organizuje 11—12 zebrań w roku, 25 
PDOC. — 7—10 zebrań. 15 proc. po- 
niżej TY zebrań. Tak mała liczba ze 
brań partyjnych w części OOP tłu- 
maczona jest przez sekretarzy tvch 
organizacji brakiem czasu oraz ma- 
łym zainteresowaniem wśród człon- 
organizacji. Dodatkowym po- 
wodem jest mała liczebność tych or- 
ganizacji oraz brak w nich doświad- 
czonych działaczy partyjnych. -. 
Zebrania partyjne odbywają nę 
niesyctematycznie, szczególnie w e- 
kresie nasilonych prać połewych. 
W miesiącach sierpniu | weześniu 


Partia w PGR 


= DECYBUJE ZNAJOMOŚĆ 


DHÓW |ORÓG 


STANISŁAW VRTOSŁAWSKI 


około 80 pres. OOP nie ercganizuje 
sobcrań. Frek ma uchraaiach 


wenoja 
waha słę na egół w granicach 00—05 


Proc, 

Charakterystyczne, że adecydowa- 
nie najniższą frekwencję podczas ne- 
brań notuje się w tych organiza- 
cjach, w których zebrania odbywają 
się rzadko i niesystematycznie a 
często wręcz przypadkowo. 


Ważnym zadaniem 
— dobór tematów -- 

Czynnikiem wzmagającym  zaintereso- 
wanie jest właściwy (trafny) dobór te- 
matyki zebrań partyjnych. Nastąpiła 
w tym zakresie nieznaczna poprawa. Ta. 
natyka proponowana OOP wynika z bie- 
żących zadań partii, lecz w dużym Stop- 
ntu uwzględnia się także oczekiwania 
członków. Nie zawsze proponowane te- 
maty są podawane do wiadomości człon- 
ków z odpowiednim wyprzedzeniem, 
W rezultacie członkowie partii nie są 
przygotowani do dyskusji i w związku 
z tym jest bardzo mało konstruktywnych 
wniosków, a w sumie zebranie nie speł- 
nia swojej roli. 

De pozytywnych zjawisk w daulia- 
łalności wewnątrzpartyjnej należy 
zaliczyć wprowadzenie zasady infor- 
mowania członków pactii © sposobie 
realizacji wniosków i postulatów 
eraz prowadzenie zebrań etwartych, 
w których uczestniczą również bes- 
partyjni, członkowie ZSMP, rołniey 
indy widualni. 

Rozwój szeregów paetyjnych w 
PGR przebiegał w szybkim tempie. 
W latach 19751980 przyjęto do 
partii w tym środowisku 887 towa- 
rzyszy (wzrost o 20,8 proc.). Na Hicz- 


JESIENNA KAMPANIA 


jesi i i iej h kampanii. 
Trwają jesienne prace w rolnictwie. To jedna z najtrudniejszyc 
Do końca września rolnicy wykopali ponad 800 tys. ton buraków: cukrowych. 


W 79 pracujących w kampanii cukrowniach wyprodukowano w tvm czanie 


blisko 1060 tys. ton cukru. 


Fot. A. MARCZAK 
r- 


niejszą grupę stanowili robotniey — 
669 członków oraz pracownicy umy- 
słowi — 87 całonków. Lata 1081— 
—1083 wykazały, że nie scy 
wstępujący w szeregi PZPR chcieli 
pozostać w partii wówczas, gdy 20- 
stała ona poddana ciężkiej próbie, 
Relatywnie jednakże spadek liczeb- 
ności partii w PGR był niski — 12,4 
proc. wobec 23,6 proc. w skali ca- 
łego województwą, 


lektywy — tytułu Brygady Pracy So- 
cjalistycznej, 1,4 tys, — tytuł Przodow- 
nika Pracy Socjalistycznej oraz 150 Za- 
służonego Przodownika Pracy  Socjatń- 


niu socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy winny być przez KZ i OOP 
n 


w dalszym ciągu kontynuowane i FOR- 
wijane. 


Na a 
trzeba zapracować 


politycznej 
erganisaecji kolektywów  pracowni- 
czych (zwiąaki zawodowe, sameorzą- 
dy, erganizacje młodzieżowe i spe- 
łeczne etc.). Bez należytego realizo- 
wania tej funkcji organizacja pan 
tyjna nie zajmie nałeżnego jej miej- 
sca w gaystemie zarządzania przed- 
siębiorstwa. 

Oreanizacje partyjne mają wielo- 
rakie * możliwości prezentowania 
swego stanowiska wobec spraw bę- 
dących w gestii samorządu. Z ocean 
instancji I stopnia i ROPP wynika, 
że KZ i OOP w PGR zadowalająco 
wykorzystują te możliwości. 

Czynią to poprzez członków partii 
działających w związkach zawodo- 
wych wybranych do organów samoe- 
rządu, jak również na posiedzeniach 
przedstawicieli komitetu zakładowe- 
go lub OOP. Równocześnie przed- 
etawiciele rady i związków zawodo- 
wych, organizacji młodzieżowych są 
zapraszani na posiedzenia komitetu 
zakładowego (egzekutywy) dla prze- 
dyskutowania kluczowych  probie- 
mów przedsiębiorstwa 
-Warunkiem skuteczności działań 
organizacji partyjnej, budowy jej 
autorytetu jest głęboka merytoryca- 
na znajomość celów i dróg prowa- 
dzących do ich. realizacji. Wypraco- 
wane. stanowisko organizacji partyj- 
nych wobec węzłowych problemów 
zakładu pracy, winno być rzeczowo 
t jasno określone oraz konsekwen- 
nie. egzekwowane. 


ł 


Załóżmy, że członkiem parki jest się z powołania, osobistych prze- 
konań, chęci uczynienia więcej dla (roju i socjalizmu oniżełi wy- 
nikałoby to z normałnych -obywatełskich obowiązków. Wtedy być so- 


bą oznacza postępować w zgodzie ze. statutem 
rzystywać własną wiedzę i doświadczenie życiowe dia 


aj ech Jh w pełni wyko- 
realizmu jej 


uchwał. A takie wykorzystywać możliwości zorgarizowanego wspar- 
cia dla własnych przemyśleń, jakie może dać pórtia, jej ogniwa, 


"ne aero Pona 
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nasze Życie cięższe, © jest 
skoditwa dła jednostek i ogółu i ce 
utrudnia urnzeczywistnianie polityki 


pracujący wydział. Mógł to uczynić 
własnym przykładem, perswazją, a 
także udokumentowaną rozmową se 


zwierzchnikiem źle pracującego u- 


Zebranie komórki partyjnej służyło 
wymianie myśli na konkretne tiema- 
ty związanę z pracą instytucji i na 
ocenie własnej pracy tego, kto i jak 
wywiązuje się z zadań partyjnych. 
Panowała atmostera koleżeńskiej 
życzliwości, ale ostro zabierano się 
do tych ezłonków partii, którzy by- 
li nimi tylko w mowie. 


Z perzpektywy czasu być móże 6 


wazystkoć wydaje się nasbyt wyide- 
alizowane, ale tak jednak byłe. Wie- 


wydawało się jasne i proste. Ufność 
nie została jeszcze poddana gozuicisa 
próbom, początek drogi nie został 
akażony błędami. Teraz jest inaczej. 
Po latach nadzie! — ronczarowanie.. 


Trudno satem mówić, że powrót 


+, page 0 5 Do be Nec 


| śr6dęt,. © powśt do kiiczetu nadzie 


rzetelności i uczciwości w postępo- 
wanóu, do pracy bezinteresownej dia 
partii dla każdego i wszystkich. 


Ryć sebą w kryzysie niełatwo. Te 
prawda. Ale przecież można. - 


1880—1962 potrafiło 


"ok sobą 4 ulezraść peł saunie 
swwjego środowiska 


pracy. Oni byli 


, 


jednalcie anekusują się różnymń ła- 
mańcami, bo ehcą być pryncypialmi 
a pryncypialność ich zadaniem to nie- 
ustanna podejrzliwość, trzymanie się 


niezmiernie - wykształconą umiejęt- 
ność przeimaczania intencji pextii 
w myśl zasady: lepiej poczekać, 
jeszcze wiele może się zmienić. 

Jak zatem być sobą? Być sobą to 


także potrafić przełożyć na język za- 
dań w swośm miejscu pracy uchwał 


Z ekazji promocji wojskowej w 


Chełmie, I sekretarz KC PZPR, tow. . 


Wojciech Jaruzelski, jake zwierzch- 
nik sił zbrojnych wygłosił przemó- 
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czy nie wyzbydi się tego wezystkiego, 
60 tak bardzo osłabiało więź partii 
z ludźmi pracy — dufności we wła- 
sną wolę, w posiadaną władzę i 


I 
| 


szczerej i 
liwej rozmowy, pe ania, roa- 
łożenia wysiłlsu w jednej sprawie na 
tygodnie, . Ale przecież bez 
* w realizacji 
obranego  ceht ch wyntków 


Jak być sobą 


IGNACY WIRSKI 


w kryzysie 


Często aż aołna  ' tukich 
esłonków partii, którzy łatwo i z pa- 


feem, socjalistyczna ednowa — 
sostaje niczmiennym drogowskazem 
naszej polityki”. 


w tym kontekście o tym co w tym 
zakkresie zrobić we własnym środo- 
wiasku pracy? Nu „przydzieliło” sobie 


swoim partyjnym munieniem i dzia- 


stawało się coraz bliższe uwrzeczy- 


wyrzą : _ nie 
wszyscy  otr i się z wiełu 
estrych niekiedy zbytecanie ch 
decyzji z6 dyrektorów i nie 
tyłko takiej 


partii stanowią 0 jej tle 1 zdokoośc 


atem być sobą w kryzysie, 00 
4 sa jak day pad kormu- 


szczelniejsza | trwalrza. 


ła 
> aa co  niezgod 
Dełałać 


Nie czynić niczego 
własnym 
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RZĘEKTOCEKERIKE! 


„Gryfit” 


Życiorysy ”40-lecia 


my? Szczecina EDWARD PUSTEL- 

przyjechał w 1947 roku jako 
zdemobilizowany żołnierz II Ar- 
mii Ludowego Wojska Polskiego. 
Koledzy z rodzinnych stron, czyli 
z okolic Sieradza, których tu na- 
potkał, mówiłi mu: „Czego szu- 
kasz na gruzach i zgliszczach? 
Tu bracie złapać coś konkretne. 
go, najwyżej zobaczyć i w dro- 
gę powrotną...”. 


Nie usłuchał, Oni uciekli w ro- 


„dzinne strony, do których on nie 


miał po co wracać. Kilkuhektaro- 
we gospodarstwe nigdy nie utrzy- 
małoby wieloosobowej rodziny Pus- 
telników. 


Tkwię 
MOCNO 


ŻYCIU 


maruenia — zwierza się —  ohcia- 
łem mieć tyle chleba, by najeść się 


de syta, I chciałem zostać budew- 


lańcem. Te pierwsze spełniłe się. 


Budowlanym nie zostałem. 

W 1956 roku rozpoczyna pracę 
w Szczecińskiej Stoczni Remontowej 
„Gryfia”, Ślusarzowi-narzędziowco- 
wi powierzono stanowisko dyspozy- 
tora stoczni. Praca trudna i odpowie- 
dzialna. Podołał. Przepracował w 
„Gryfii” równo 29 lat. Parę lat te- 
mu nie dopisywało zdrowie. Zdecy- 
dował się przejść na emeryturę. 

— Kmerytem byłem cztery mie- 
siące — opowiada. — Chodziłem z 
kąta w kąt, miejsca mie mogłem 


sobłe znaleźć. I wróciłem dą stoczni. 


Te znaczy jestem na rencie, de 
przychodzę teraz przed 
pełudniem. Mam tam ce robić. Żo- 


na początkowo zadawała mi pyta- 
nia: „pe jakie licho latasz de robe- 


ty jak kiedyś? Kiedy ty, Edek, ed- 
poczniesz, jak przystało człówieke- 
wi z.twymi latami, zdrowiem, sta- 
żena?” Przywykła już jednak, że 
bes zajęcia (trudne mi usiedzieć. 
Owszem, pemagam w demu, wyke- 
uuję różne naprawy, ceść tam sza- 
łatwiam. Nie wystarcza zająć się 
swymi sprawami, redziną siedzieć 
przy piecu lub telewizerze. Mnie 
jost petrzebna działalność. | partii 
też, zwłaszcza teraz, gdy czasy nie- 
łatwe... 


Jest sekretarzem Komitetu Za- 
kładowego partii do spraw społeca- 
no-zawodowych. 
że podobnych funkcji nie spotyka 
się częste w KZ. Robota trudna, 
bo tu krzyżują się nici łączące ae 
związkami zawodowymi, organiża- 
cjami młodzieżowymi, w ogóle jest 
także przewodniczącym Rady Za- 
kładowej PRON. 

— [I właśnie aktywiszewanie PRON 
w stoczmi „nie wychedzi” — mówi 
nie bez irytacji. — Jesscze nie pe- 
trafiliśmy znaleźć w zakładzie wła- 
ściwege miejsca dla tege ogniwa. 
Jedni atakują nae Świerdząc, że 
PRON stanewi przybudówkę do a- 
paratu władzy, drudzy  pewiadają, 
że chcemy ugody z przeciwnikami 


polityki państwa, A te ani jedne 
ani drugie. Szukamy, tu w stoczni, 
wspólnej platformy działania, Dia 
nas, te znaczy dla kraju. 

Ludzie w stoczni? Znam ich chy- 
ba wszystkich. Są warteściewi, pe- 


trafią, jeśli chcą, dobrze pracować. 


Dewedów na te w naszej „remon- 
tówce” znalazłbym mnóstwe. Tylke 
jak uświadomić, że najbardziej jest 
potrzebna krajowi- wydajna praca? 
Jak przekenać większość ludzi, że 
patrzenie na koniec własnege nosa 


"de niczege nie prowadzi? 


Znają go ludzie w stoczni. Przez 
lata zdobył wielkie poważanie. Cie- 
szy się szczególnym uznaniem mło- 
dych. Skąd autorytet, który nawet 
w najtrudniejszym dla partii czasie 
nie zachwiał się przez moment? 

— Auterytet? Wiem, że ludzie ma- 
ją de mnie zaufanie. Dlaczego? Ni- 
gdy nie traktoewałem meich współ- 


Wypada zauważyć, 


(ewarzyszy pracy i życia jake prze- I 


eiwników, ma których można stale i 


się gniewać... Ludaką rzeczą „je | 


błądzić, meją sprawą, sprawą człen- 
ka partii rebotniczej,  kormunisty, 
jesń tłumaczyć i wyjaśniać ma czym 
polega błąd w rezumewaniu. Chyba 
nie tylko połitycznymi."Nie śmienia- 
łeża swyth podłądów i Nigdy "nie 
zmieniłem przynależneści klasowej. 
Pomostałem robotnikiem, Starałem się 
być dłą ludzi otwarty. Chyba wie- 
rzą, że działałom z przekonania 
Na VIII Zjeździe partii tow. FE. 
Pustelnika wybrano członkiem KC. 


Robotnik z. „narzędziowni znalazł się ' 


w najwyższej instancji PZPR. Jak 
przyjęto ten wybór w stoczni w 
Szczecinie? 

— Ufane mi. Niece później, w 
1060 i 1981, przychodziłe wielekgeść 
edpewiadać na tysiące pytań, kió- 
re zaczynały się niezmiennie: „Poe- 
wiedz Edek, jak te jest? Jak tie 
byłe meśliwe, że...” Opowiadałem 
szczerze © tym. wszystkim, e czym 
wiedziałem. Tak same w Czasie, 
gdy jake członek tak swanej „ke- 
misji Grabskiego” słuchałem wy- 
jaśnień ludzi, którzy przyczynili się 


de kryzysu „partii i ekenomice | 
śś = s j panii sprawezdawcze-wyberczej; 


Pelski. 

Czy dawano wiarę jego słowom? 
Tak, jest tego pewny, że tak. O- 
czywiście byli i tacy, którzy w za- 


cietrzewieniu nie chcieli dostrzegać 


faktów i jeszcze inni, którym było 
wygodnie wykorzystywać własne 
wyobrażenia de podsycania emocji. 
Ale to już minęło. Jest czas spo- 
kojnej pracy i czas odbudowy au- 


- 


torytetu partii. Zostali z nią na. 


dobre i złe ludzie twardzi. W stocz- 
ni, tamten czas przeszły widziano 


zupełnie inaczej niż dostrzegano go 
z perspektyw stołecznych gabine- 
Robotnik w najwyższych  wła- 
dzach partyjnych. Jak pojmuje swo- 
ją działalność na tym szczeblu? 
— Jest oczywiste, że sarówne w 
KC jak i w Biurzę Pelitycznym 
powinniśmy być — mówi tow. E, 
Pustelnik — Ale nie tylke fermal- 
nie! Nie można bać się odpowie- 
dzialności. Koniecznością  politycz- 


ną jest zaś nie tylke kensultewa- ' 


nie się z rebeśnikami — człenkami 
KC, lecz włączanie ich de podełjmo- 
wania ważkich dla partii I państwa 
decyzji. . 

Tę refleksję dyktuje mu własne 
doświadczenie. Nie tylko z okresu, 
gdy był członkiem KC. Nigdy nie 
zerwał kontaktu z ludźmi. Wie w 
jaki sposób rozumują, wie czego ©0- 
czekują, Czy uważa siebie za wszy- 
stkowiedzącego? Nie, ale podobnie 
jak inni PODO CY — tkwi mocno 
w życiu. 

Jak w „Gryfii” przyjęto wiado- 
mość e odznaczeniu towarzysza 
Edwarda Orderem _ Budowniczego 


"Polski Ludowej? | 
— Wiem, że gratulacje, jakie 0- 


ćrzymałcm ed moich współtewarzy- 
szy pracy i życia pe prostu były 
szczere. Te daje satyslakcję... 


WOKIECH JURCZAK. 


| [Porty 
. stosunek 
'do krytyki 


A nawiązaniu de artykułu Lesz- 
ka Jucewiczą „Zwiad w sprawie: 
wniesków” zamieszczenege w 12/419 
numerze „Życia Partii” pragnę pe- 
informewać, że Komitet Miejski 
PZPR w Białymstoku szczegółowo 
przeanalizewał treści i sugestie w 
mima zawarte. 

W związku z tym Egzekutywa 
KM zaleciła Komisji Wewnątrz- 
partyjnej dokonanie szczegółowej 
analizy zgłoszonych wniosków oraz 
eceny stopnia ich realizacji, z u- 
względnieniem miejsca i roli zgło- 
szonych wniosków w całym syste- 
mie pracy partyjnej w szczególnoś- 
ci zaś w jej PROBE jak 
też rozliczaniu ef w. 

Realizując te zalecenia Komisja 
wewnątrzpartyjna podzieliła  zgło- 
szone wnioski (a było ich .163) na 
trzy grupy w sposób następujący: 


'(© wnioski zgłoszone w czasie kam- 


© wnioski zgłoszone podczas XX 
Miejskiej Kenferencji Sprawozdaw- 


cze-Wyberczej; 

© wnioski przyjęte, na które de- 
tychczas nie ma odpowiedzi (38 
wnieski). 


Jednocześnie tak uszeregowane 
wnioski, wraz z opisem stopnia ich 
realizacji, zostały powielone w spe- 
cejalnej broszurce do wykorzysta” 
nia w pracy aktywu. 

Materiał ten został również przed- 
stawiony na posiedzeniu Egzekuty- 
wy KM w dniu 11 września br. Pe 
szerskiej dyskusji Egzekutywa uzna- 
ła ten materiał, jak również spesób 
realizacji wniosków, za  niezade- 
walający i zgodnie z sugestią aute- 
ra artykułu zaleciła kemisjom pre- 
blemoewym KM _ ponowne  [respa- 
trzenie wniesków i dekonanie oce- 


"my stópnia ich realizacji w swoich 


pionach. Przygotowane w ten spo- 
sposób materiały zostaną przedsta- 
wione na plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Miejskiego w  iistopadzie 
br.. który .podejmie odpowiednie 
wnioski. 

Prócz tego Egzekutywa  postąno- 


wiłą omówić na kolejnych nara- 
dach sekretarzy KZ i POP stopień 


realizacjj wniosków _ przyjętych 
w ich macierzystych organizacjach 
partyjnych. 


W imieniu Egzekutywy KM pra- 
gnę złożyć tow. Leszkowi Jucewi- 
czowi szczere partyjne podziękowa- 
nie za krytyczne uwagi zawarte 
w artykule. 


Z partyjnym pozdrowieniemi 


I sekretarz KM PZPR 
w Białymstoku 
JÓZEF KOWALCZYK 


OB REDAKCJI: Z prawdziwą przy- 
jemnością zsapoznąliśómy się z treścią 
pisma tew. JÓZEFA KOWALCZYKA, I 
sekretarza KM w. Białymstoku. Żród- 
łem  satystakcji jest fakt, że krytyce 
nę uwagi zawarte w Opublikowanym na 
maszych łamach artykule, vip ść 
mitejskiej instancji pratyjnej de 
ważnych, niepewierzchownych dziala, 
których wielostronność godna jest pod” 
kteślenia. 

Tak jak godna jest naśladownictwa 
odpowiedziąlna reakcja na słowa kry- 


Styki, ce s uznaniem akcentujemy w ty- 
tula, 
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Rozmowa 2 PAWŁEM SOROKĄ, działaczem Robotniczych 


Stowarzyszeń Twórców Kultury 


" 


> Jak to się stało, że polito z wykształ- 
cenia jest tak blisko zwięzany z amatarską twór- 
czością robotników? 


— Zaczęło się podczas moich studiów. Gdy 
z Gniezna, mojego rodzinnego miasta, trafiłem 
do Warszawy byłem — jako student wywodzący 
się z robotniczej — początkującym po- 


rodziny | 
etą. Poszukiwałem jakiejś grupy literackiej, 


z którą mógłbym się związać. W rezultacie tych 
nieudanych poszukiwań stałem się współzałoży- 
cielem nowej, studenckiej grupy literackiej, 
która bardzo szybko, bo już w 1676 r. nawiązała 
kontakt z robotnikami piszącymi, .a konkretnie 
z Warszawskim Klubem Robotników Piszących. 
W naszej studenckiej grupie literackiej „Gre- 
mium” dominowała młodzież, która wywodziła 
się ze środowisk robotniczych. Z piszącymi ro- 
botnikami współpraca zaczęła się od wspólnych 
spotkań autorakich, dyskusji, spotkań w zakła- 
dach pracy. Współpraca polegała głównie na 
wzajemnym wspomaganiu się twórczym tych 
dwóch grup: robotników i studenśów. I tak się 
zaczęło. Poznawałem coraz więcej ludzi pracu- 
jących jako robotnicy i tworzących, poznawałem 
ich poglądy, system wartości, który wydał mi 
się tak bliski, że przyjąłem go jako własny. Kie- 
dy zaczął się sierpień 1980 p. wówczas kluby 
robotników piszących — a było ich kiłka w Pol- 
'gce — stanęły na rozdrożu. Upadł mecenas 
— związki zawodowe. Natomiast ruch branżowy, 
nie mówiąc © „Selidarności”, nie zajmował się 
sprawami kultury robotniczej. Wtedy powstał 
pomysł powołania robotniczych stowarzyszeń 
twórców kultury. Tworzyli je robotnicy piszący 
1 ta część studentów z naszego ruchu, którzy 
chcieli się dalej w to angażować. 


— Jaki jest system wartości robotników, który 
przyjął Towarzysz jako własny? 


— Wartością nadrzędną jest praca. A dalej 
— sprawiedliwość społeczna, współdziałanie, ko- 
lektywizm działania, solidarność i aktywność. 
Robotnicy wierzą, że świat można zmieniać, jeśli 
się będzie współdziałać. Świat widzą ostro i kon- 
kretnie. Stąd duża nieufność do ególników, ha- 
słowości, bowiem rzeczywistość oceniają poprzez 
konkrety, czyny. Stosunek do rzeczywistości 
mają nieraz bardzo krytyczny, ale ów krytycyzm 
nie prowadzi do nihilizmu czy kontestacji, jest 
połączony z chęcią działania i chęcią zmieniania 
na lepsze. . | 


— To rzeczywiście bardzo porywający system 
wartości. Ale czy nie jest zbyt wyidealizowany? 
Jeśli bowiem spojrzymy na życie ta biją _nes 
w oczy także negatywne przyklady — małe wy- 


dajność pracy, duża ebżencja, brak solidności 


f niska dyscyplina pracy. Jak c ść owe 


fakty z tak pięknym systemem wartości? 


— Oczywiście, nie można idealizować klasy 
robotniczej. Jest ona w swej strukturze nierów- 


na, są wewnętrzne podziały, śą grupy o nie naj- - 


wyższej świadomości. Ale — moim zdaniem 
—większość robotników potrafi i chce dobrze 
pracować, a zwłaszcza pokołenie starsze | śred- 


a Sy = 
„4 


nie. I właśnie takim ludziom trzeba stwarzać 
odpowiednie warunki. Bardzo dużo zależy od or 


'ganizacji pracy w zakładzie. Takich ludzi trze- 


ba dostrzegać, doceniać i mądrze wyróżniać, a 
wówczas zwiększy się ich wpływ, i przykład 
postaw jakie reprezentują, na resztę załogi. 


Ale, wracając do owego systemu wartoścl. 


' Może obraz mój jest wyidealizowany, jednak po- 


wstał w trakcie wieloletnich już kontaktów 
z robotnikami piszącymi i tworzącymi inne war- 
tości artystyczne. Ci ludzie mają takie właśnie 
poglądy it to uświadomione. Wyrażają je w swo- 
jej twórczości — szczególnie w publicystyce 
i prozie. 


— Czy problem pracy dominuje w publicy- 
styce ń prozie robotników? 


— Tak, dominuje. Robotnicy piszą dużo o sto- 
sunkach w pracy, miesprawiedliwościach, bała- 
ganie, arogancji dożoru technicznego. Piszą bar- 
dzo krytycznie, broniąc godności robotnika. 
Zresztą wystarczy przejrzeć dwutygodnik,, Twór- 


* czość Robotników”, aby się o tym przekonać. 


Piszą o wielu problemach swego środowiska 
łącznie ze stosunkami w rodzinie. Nie oznacza 
to, że nie podejmują szerszych spraw, ale 
sawsze widzą je przez pryzmat swoich kla- 
sowych wartości. Jednak miejsce człowieka 
w produkcji — czy jest w niej podmiotem, xy 
też nie — to wątek stale pojawiający się w tej 
twórczości. No i wreszcie wynalazczość i racjo- 
nalizacja. To wcale niebagatelny problem. Dla 
nas to też twórczość, chociaż techniczna, wy- 
magająca nie tylko wiedzy, ale i wyobraźni. Wy- 
daje mi się, że trzeba dowartościować kulturę 


innowacyjną, bo to ważny bardzo problem. Cho- 


dzi tu nie tykko o tak bardzo nam potrzebny 
postęp techniczny, lecz również o wyzwalanie 
u ludzi aktywnych, twórczych postaw. 


U naa w skali społecznej za mało się wie 
o problemach, o jakich mówimy. W naszej li- 
teraturze dominuje romantyczny etos walki, na- 
tomiast etos codziennej pracy, porządku, dys- 
cypliny te sprawy jakże odległe od cenionej 
u nas w literaturze symboliki I- romantyzmu. 
Chodzi o ta, aby robotnicy stali się środowiskiem 
bardziej opiniotwórczym w sprawach kultury. 
Przecież oni w zasadzie nie mają żadnego wpływu 
np. na kształt programów radia czy telewizji. 
I to jest żle. Zajęcie się problematyką kultury 
pracy, kultury innowacyjności to przecież ważne 
zagadnienie w każdym współczesnym społeczeń- 
stwie. Te problemy podkreślano na XVI Plenum 
KC. Tylko jak się owe wnioski dyskontuje 
w praktyce? 


— Jak dużo istnieje « nas robotniczych sto- 


warzyszeń twórców kultury ś jaką mają struk- «© 
* turę i zasięg działania? 


— W tej chwili mamy w kraju zarejestrowa- 
nych 237 stowarzyszeń. Są one powoływane ną 
szczeblu wojewódzkim. Mają osobowość prawną 
4 mogą tworzyć koła środowiskowe hutb zakła- 
dowe. Skupiają około 2 tya. członków, w ade- 
eydowanej większości robotników. Wyniki badań 


" przeprowadzonych przez COBS wykazują, że ok. 


26 proce robotników wyraża chęć czynnego uczest- 
niczenia w kulturze Liczba twórców amatorów 
w tym środowisku estatnie znacznie wzrosła. 


Dane GUS mówią, iż w 1979 r. amatorską twór 
€zość artystyczną uprawiało 0, proc ogółu 
robotników, a dziś — 3,4 proc. To jest kolosalny 
wzrost. Uważa się, że nastąpił on. zarówno na 
skutek stale rosnącego poziomu wykształcenia 
robotników, jak też został spowodowany wyda- 
rzeniami I980 r. I przemianarpi, które w naszym 
kraju się dokonały. Poruszyły one ludzi, skłoniły 
do szerszego zainteresowania się polityką spra- 
wami społecznymi, gospodarczymi, zmusiły do 
częstszego sięgania po prasę, literaturę. Wywo- 
łały też potrzebę wypowiadania się w artystycz- 
nej formie. 


Jednak duża liczba owych twórców amatorów 
chowa swoją twórczość do przysłowiowej szuf- 
lady. Ujawniają ją tyłke najbliższym. Ludzie ci 
boją się wyjść na zewnątrz, szczególnie poza 
swoje środowisko. Tylko odważniejsi ujawniają 
się. Chcemy dotrzeć do wszystkich. Są wśród 
nich duże talenty. Ale jest też dużo nieufności 
do innych środowisk. 


— Tendencje do hermetycznego zamykania się 


w swoim środowisku nie są chyba korzystna. 


Kultura powinna być pomostem dzy 


| szczególnymi środowiskami, powinna integrować, 


a nie dzielić. Czy można owemu zamykanie się 


zapobiec? 


— Gdyby tendencje do hermetyzacji pogłębia- 
ły się, to może powstać sytuacja zamknięcia się 
na wartości twórcze innych środowisk. Tymcza- 
sem kultura narodowa na pewno powinna być 
przepływem wszystkich wartości. A więc kultura 
tworzona przez robotników, robatnicza - świet- 
nie — ale jako część kultury narodowej, jako 
jeden z jej nurtów. | 


Zamykaniu się we własnym środowisku można 
oczywiście zapobiec, Ale w tym wypadku więcej 
zależy ed twórców profcajenalnych, inteligencji 
miż od rebotników. Z doświadczeń wiem, iż tam, 
gdzie jest współpraca kół amatorskich ze związ- 
kami profesjonalistów, które pomagają np. pro- 
wadzić warsztaty, uczestniczą w dyskusjach 
— tam sprawa wygląda inaczej. Obydwie strony 
przekonują się, że mają wiele wspólnego i że 
mogą wzajemnie od siebie skorzystać. Ale ty- 
powym przykładem na „nie” jest plastyka ama- 
toraka. Tu istnieje wręcz konflikt. Profesjona- 
liści deprecjonują twórczość amatorską, nazywa- 
ją ją gorszą, prymitywną, tandetną. Amatorzy 
natomiast zarzucają profesjonalistom, że są 
uprzywilejowani, mają farby, gratyfikacje itp. 
Tymczasem prawdą jest, iż wśród amatorów jest 
wiele talentów, a wśród profesjonalistów zda- 


rzają się beztalencia, które nadrabiają brak ówej 


iskry sprawnym warsztatem. | 


Tak więc generalnie chodzi o porozumienie, 
szersze i bliższe kontakty. Jeśli dojdzie do 
współpracy, to może wyniknąć z niej dużo do- 
brego. Profesjonaliści mogą być wzbogaceni re- 
aliami robotniczego życia, świeżością ich snpoj- 


. rzenia na świat, spontanicznością I autentyzmem 


amatorskiej twórczości. A z kolei robotnicy 
mogą się nauczyć warsztatu, przyswoić więcej 
z ogólnej kultury. Coś pięknego może powstać. 


— Takie kontakty same się jednak nie na- 
wiążą. Kto więc ma być niezbędnym kataliza- 


torem? 


— Dotychczas 23 robotniczych stowarzyszeń 
twórców kultury nfe ma żadnej reprezentacji 
ogólnopolskiej. Nie ma ośrodka koordyntjącego. 
Przez 2 lata trwały dyskusje, czy i jaka ma 
być reprezentacja krajowa. Pojawił się najpierw 
wariant centralistyczny: zarząd główny z oddzia- 
łami, ale wtedy poszczególne stowarzyszenia 
straciłyby osobowość prawną. To nie przeszło. 
Pojawiła się wtedy idea federacji, a więc ciała 
reprezentującego i koordynującego ten ruch, bę- 
dącego pośrednikiem między poszczególnymi 
RSTK, nawiązującego kontakty z profesjonalny- 
mi środowiskami twórczymi, władzami, środkami 
masowego przekazu itp. Do jej władz mieliby 
wejść przedstawiciele wsaystkich terenowych 
stowarzyszeń. Sprawa dojrzała. W kwietniu br. 
został powołany komitet założycielski. Opraco- 
wane dokumenty zostały złożone do rejestracji. 

na 
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płan ideę rucha pomocy placów 

kom oświałowo-wychowawczym ze strony zakładów pracy. Po- 

wołując się na magiczne trzy „S”, a zwłaszcza na to ostatnie, 

samofmansowanie, sukcesywnie wprowadzane we wszystkich 
atbo 


ły mobić le ostatnie? Oczywiście, miasta Turka mają w programie ob- 
poczekać. Na to, aż opiekun okraep- 2. obok imprez kulturalnych 
1 przypomni sobie o szkole ałbo.. aż wanych na rzecz miasta. De tych nie 
cierpiących wwłoki należy rozbude- 
szkół czeka na wa szkeły, albowiem w czterech 
pedstawówkach zmianowość wynosi 


WANDA ERBETOWSKA 


hecmonogr 
mu robót będzie nam, szkolnej POP, 
niezwykie wudno Do naszego spot- 


Wspólpraca zakładów pracy ze szkolami 
© 


UBODZY KREWNI 
"I DOBRZY WUJASZKOWIE? 
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1 mie muszą 
knała s KZ PZPR bogalzi jakość 
dojść nie może. " łam 


kład ma 
— W ciągu 81 lat czyli od pe- 
cząjkia istnienia axkoły opielcuje się szer ryja 
nsemi kopalnia — dodał Ireneusz 

Barezyński, dyrektor szkoły — dzięki xk 
Po kilku apotkaniach, dyskusjach niej mamy wapaniałą halę sportową, 
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mówó e pomocy szkole — tej materialnej. Głośno 
sprawach 


Ostatnie głośne się 
sę == fa iroyraowijjniA uczniów przes szkołę. Imiejatywy w tych są podejmowane wspólnie 


Komisją  Wapółdnałkania, 


także o zaniedbaniach + 


przez różne organiz 
Pe 


vychowaniku 
o pogłębie- 
la pracy z 
oddziały'wa= 
wczym, w 
ijeci i miao- 
akich szko- 
ferę, odpo 
a przykłady 
sporadycz- 
ych w szko- 
„ Tak więc 
są przeko- 
wystarcza- 
vychowaniu 
e poradnic- 
zrozumienie 
]pracy, Zza- 
ik też i za- 
>woduje, że 
do pomocy 
zważywszy 
jest auten- 


unia od klas 


się Jan Ko- 


e, aby  2a- 
dbywały się 
ormie pracy 

Ale jak to 
owiezie kil- 
jzimy dó za- 
front robót 

da odzież 
4em się nad 

radę apie- 
ielski może 
k tę sprawę 
<cież to dla 
i odpowie- 


rzą zakłady 
zeka na luki 
14 adaptację 
yjż może być 
nia młodych 
ukończeniu 
liceów o0e6!- 
1czyć jedmo- 
eży « wybiera 
' 1 te przy- 
ięc zakłady 
sne pozyski- 
liektóre sto- 
terialne, aby 
przyzakłado- 
racę właśnie 
ielają kilku- 
życzek uma- 
m stażu pra- 
utiku je. 
ą przybliżyć 
obleenów za- 
odukcy nych, 
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owiąc © kGn- 

ze szkołami, 
opicka, a za- 
ie wspoółpra- 

plaszezyźnie 
koły i zakła- 
ły jak bied- 
du — jak do- 


WZATA ZOWEGSIE 
wwo zwdaniem 
przecież nie- 
a, sko którego 


realizacji stanowczo „powinny  Bię 
włączyć szkolne organizacje par tyj- 
ne. Prawda jest niestety taka: POP 
stoją zupełnie ta uboczu tych spraw, 
POP, które jakże często z mozołem 
planują tematykę zebrań  partyj- 
nych. POP obydwu szkół podstawo- 
wych w Turku (nie sądzę, aby były 
wyjątkiem) nie nawiązały kontak- 
tów 2 zakładowymi organizacjami 
partyjnymi, mimo że opieka tych za- 
kładów trwa od tylu lat. Dlaczego? 
Bo kontakty partyjne utożsamia się 
z interwencją, skargą czy ponagle- 
nień, a takiej potrzeby nie było. ' 
O to, aby stosunki z zakładami pra- 
cy były ©0 najmniej poprawne, dy- 
rektorzy szkół dbają niezmiernie 
pieczołowicie. Trudno się dziwić, bez 
pomocy zakładów rola admimistrato- 
ra stałaby się koszmarem. Ale kto 
ma nadać współpracy szkoła — za- 
kład trochę głębszy sens niż to ak- 
tualnie ma miejsce? Na pewno nie 
sami dyrektorzy szkół wespół z dy- 
rektorami zakładów, lecz właśnie 
organizacje partyjne obydwu tych 
placówek. 

Ostatnio głośno się-mówi © pamo- 
cy szkole — tej materialnej. Głośno 
także o zaniedbaniach w wyochowy* 
wanini uczniów przez szkołę. lnie ja- 
tywy. pomocy szkole są pode jmowa- 
ne wspólnie przez różne organizacje 
gpołeczno-polityczne. Jest to dobry 
moment na zadbanie o stronę, wy- 
chowawczą współpracy, a oerganiza- 
eje i instancje partyjne powinny na 
ten aspekt kłaść szczególny nacisk. 

W roku szkolnym 1982—1983 w 
wielu województwach władze poli- 
tyczme wspólnie z władzami oświa-. 
towymni organizowały spotkania dy- 
rektorów szkół z dyrektorami zakła-' 
dów pracy, gdzie omawiano metody 
i formy współdziałania w warun- 
kach refonmy gospodarczej w świet- 
le (wtedy jeszcze projektu) progra- 
mu „Główne kierunki i zadania 
w pracy wychowawczej z dziećmi 
i młodzieżą szkolną”. Właśnie, czy 
owych „metod i form” nie potrak- 
towamo na- tych spotkaniach zbyt 
formalnie? Czy były to spotkania, 
czy „Polowanie na dobrego wujasz- 
ka”, o czym zakłady doskonale wie- | 
działy i ©o spowodowało tak kiepską , 
frekwemcję z ich strony? Dlaczego. 
spotkamie te odbywają się w gronie 
saanych dyrektorów, czasem 
przedstawicieli komitetów rodzicie|- 
skich? 

Już słysze głosy, że wiele szkół 
podstawowych i średnich piekunów 
w ogóle nie ma i najważniejsze jest, 
aby im kosoś znaleźć. A o formy 
tej opieki będziemy dbać później, 
będziemy je wypwacowywać i dosko- 
nałlić w toku stałych komtaktów. Nie 
błędniejszego! 

Sądzę, że dopoki nie dotrzemy do 
zakładów pracy i do szkół z wiedzą, 
o ce we współpracy rzeczywiście 
chodzi i jakie efekty dzięki niej 
może mieć zakład i szkoła, dopóty 
te pierwsze będą się trzymały za 
kieszeń i ed roli „dobrego wujaszka” 
po prostu się odzegnają. A na placu 
boju pozostaną tylko takie jak Ke- 
palnia Węgla Brunatnege  „Ada- 
mów” i Zakłądy Przemysłu Jedwab- 
mezego „Miranda”, które dlatego, że 
się dobrze epiekują dwiema szkoła- 
mi, estatmie dostały pod opiekę pla- 
cywek oświatowych... więcej. 


— 


WANDA ERBETOWSKA 


— Jak przyjeżdża ktoś z ki 


dzie nie mamy, a robić takie 
trze jakoś nie wypada. 


Robotnik Fabryki łożysk Tocz- 
nych w Kraśniku, który opowiada 
0 tym tłoku i wizytach. towarzyszy 
4% kierownictwa partii i rządu u nich 


„w, zakładzie nie jest członkiem pat- 
tl pracuje w dziale głównego e- 


należy jednak do tej 
wielce licznej grupy zatrudnio- 
nych w FŁT, która bardzo żywo 
ręaguje na wszystkie zjawiska spo- 
łeczno-polityczne i aktywnie w nich 
uczestniczy. Głównie od czasu gdy 


nergetyka, 


Komitet Zakładowy PZPR wystąpił 


z inicjatywą częstych otwartych ze- 
brań partyjnych. 


Co trafia 
do ludzkich przekonań? 


— Na te zebrania — mówi 
przychodzi nas coraz więcej, robot- 
ników bezpartyjnych i wcale nie 
stanowimy milczącej grupy słucha- 
czy, szczególnie jak się tam mówi 
e sprawach ebchodzących każdege 
z nas. Mówimy swoje uwagi, opinie, 
niech partia je zna. My bezparty jni 
też czytamy gazety, słuchamy radia 


1 wiemy dobrze, że na jednym z ple- 
narnych posiedzeń KC generał Ja-' 


ruzelski mówił o odbudowie więzi 
partii z jej klasą, z ludźmi pracy, 
o odzyskaniu zaufania. O, widzi pan, 
w portfelu stale noszę wycinek z ga- 
zety ze słowami generała. Czytaj 
pan: „..Judzie powinni czuć, że par- 
tia jest im życiowo potrzebna, że 
jest blisko nich, że stanowi najważ- 
niejszą oporę w walce z trudnościa- 
mi i bolączkafni, z zagrożeniem i za- 
stojem, wszelkimi rodzajami zła, że 
program który posiada, że zadania, 
które wytycza mają na celu je- 
dynie dobro narodu...” 

Święte słowa, nic dodać. Do każ- 
dego trafiają i stale o nich pamię- 
tam, na zebraniach partyjnych też 
się je przypomina bo my, robotnicy 
ehcemy żeby PZPR była wreszcie 
naszą, prawdziwie robotniczą, poma- 
sała nam, jednoczyła i troszczyła się 
o zwykłego człowieka. 


— Dotychczas tego nie czyniła? 


— Różnie było. Pracuję w Fab- 
ryce Łożysk Tocznych już ponad 20 


zebranie otwarte. Ludzie szli, bo ka- 
zano, ale siedzieli, milczeli i rozcho- 
dzili się co prędzej. Teraż może nas 
— bezpartyjnych, przychodzi mniej, 
ale nikt nas do tego nie zmusza. 
Idziemy tam z własnej woli i tak 
na dobrą sprawę to jakby ktoś pa- 
trzył na takie zebranie z boku to nie 
wiedziałby kto z obecnych należy de 
PZPR, a kto nie posiadą partyjnej 
legitymacji. Nie chodzimy na te ze- 


czeć. A gdzie ostatecznie mamy 
pójść z tym wudnym codziennym 
życiem, gdzie szukać pomocy, Toz- 
wiązań, działania? 

'O tej ciasnej, zatłoczonej sali 
wspomina także i sekretarz KZ 
PZPR w FŁT — tow. inż. Wiesław 
Brodowski. Innej nie mamy 
— mówi — a jak przyjeżdżali do 
fabryki w ostatnich miesiącach tow. 
tow.: Siwak, Milewski, Świrgoń lu- 
dzie szli całymi gromadami. Nie 
trzeba było nikogo namawiać. W 
październiku spodziewamy się przy- 
jazdu tow. Rakowskiego. Zapraszaii- 
śmy, przyrzekł, że znajdzie czas. Za- 
łoga jest ciekawa tej wizyty i sala 
znowu z pewnością nie pomieści 
wszystkich chętnych. Radzimy sobie 
w ten sposób, że nagrywamy na ta- 


— 


śmy te spotkania: pytania, odpowie-_ 


dzi, dyskusję, a potem puszczamy to 
przez radiowęzeł, powtarzamy na 
zmianach. Niejednokrotnie potem na 
sebraniach wraca się do wielu 


erownictwa to ta sala jest za ma- 
ła. Ludzie tloczą stę, gromadzą w korytarzach i na zewnątrz, - 
bo każdy jest ciekaw posłuchać, 
a także otrzymać odpowiedź na nasze 
liśmy nieraz, jakby temu zaradzić, ale większej sali w zakła- 
| spotkania w hali ezy amjitea- 


lat. Kiedyś też szło się na partyfie  ; 


brania żeby siedzieć, słuchać i mil- 


trudne sprawy. Myśle- - 


z 
- 


- 


spraw, ludzie o. tym mówią, komeń- 
tują. Te wszystke bardze zbliża par- 
tię do całej załogi. Pe tego rodzaju 
spotkaniach jest w zakładzie inna 
atmosfera. Te się od razu wyczuwa, 
widzi. > 
Rozmawiam w KZ 2» kilkoma te- 
warzyszami. = nai 


Aktywne szkolenie 


Gabriel Sekuła — sekretarz KZ 
d/s Ideologicznych mówi: — Nasza 
komisja ideologiczna poświęca bar- 
dzo wiele: uwagi należytemu przy- 
gotowaniu tematycznemu każdego 


zebranią szkoleniowego. "Mamy €0. 


prawda dosyć liczną grupę lektorów, 
ale do przygotowania poszczegól- 
nych tematów prosimy po kilku to- 
warzyszy z danej POP czy OOP. 
Zrezygnowaliśmy w zasadzie z przy- 
gotowania i referowania tematu wy- 
łącznie przez lektora czy wykładow- 
cę. W celu uaktywnienia wszystkich 
szkoleń Egzekutywy OOP zlecają 
imiennie opracowanie i przygotowa- 
nie zagajenia wprowadzającego do 


Wydział montażu kraśnicki 


= 


co myślą i robią u góry, | 


= 


Taki S5pOSt 
przyjmowany | 
które OOP z 2 
widoczne, pozy 
branią 34 Ż7%* 
angażują S'£ v 
zebrania ideo! 
Rzecz zrozu! 
jematy mogą 
alizowane, 52 
wymagają SP€ 
dużego doświa 
zedmiotem. 
nia skompliko 
staramy Się, 3 
jemów by!o P 
braniach właś 
tywnego opra 
Mieczysław 
| KC PZPR, se 
FŁT: — Ja 
atmosferze | 
trudna jest | 
ideowo-polity 
| do KZ zwr: 
— | b nie 
a wręcz prze! 
P sprawami: 5 


dyskusji poszczególnym 
partii. Wykład taki, opracowany 
przy ścisłej współpracy z wykładox- 
tą. jest oceniany i uzupełniany przez 
uczestników zebrań w trakcie dys- 
kusji. Rola wykładowcy czy lektora 
sprowadza się do skompletowania 
i zebrania odpowiednich materiałów, 
pomocy w. opracowaniu,  słową 
wstępnego, prowadzenia i inepiro- 
wania oraz podsumowania dyskusja 
Taki sposób prówadzen'ta zebrań, 
przyjmowany początkowo przeż: hit- 
które OOP z zastrzężeniami daje jua 
widoczne, pozytywne rezultaty. Ze- 
aa żywe — dyskusja barwna, 
angażują się w nią liczni uczestnicy 
zebrania ideologicznego. 

Rzecz zrozumiała, że nie wszystkie 
tematy mogą być w ten sposób re- 
alizowane, są przecież takie, które 
wymagają specjalistycznej wiedzy i 
dużego doświadczenia, zwłaszcza gdy 
przedmiotem. dyskusji są zagadnie- 
nia skomplikowane i trudne. Jednak 
staramy się, aby jak najwięcej prob- 
lemów było przedstawianych na ze- 
braniach właśnie w formie kolek- 
tywnego opracowania. 

Mieczysław Grabowski — członek 
KC PZPR, sekretarz OOP, robotnik 
FŁT: — Ja chciałbym jeszcze e tej 
atmosferze i zaufaniu bez czego 
trudna jest jakakolwiek działalność 
i1deowo-polityczna. Do naszych OOP, 
do KZ zwraca się coraz więcej 
— i to nie tylko członków partii, 
a wręcz przeciwnie — z rozmaitymi 
sprawami: służbowymi, osobistymi, 
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załogi 
raw 
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żalami, pzośbami. Przychodzą z na- 
dzieją, że im pomożemy. Na nasze 
otwarte zebrania partyjne, także 
szkoleniowe, przychodzi też coraż 
więcej 
przychodzą i mówią co mają na wąt- 


robie. Żaden taki głos, żadna ©080- 
przez nas po- | 


bista sprawa nie jest 
mijana, zapomniana. - 


© lak budować autorytet? 


pd" pierwsze — bo ludzie nam 


*© nich zapomnieć nie pozwalają, czę- 


sto publicznie przypominają — a 
— po drugie — my chcemy je za- 
łatwiać, bo to buduje nasz autorytet 
w całej załodze, be takie właśnie 
uczulenie na ludzkie sprawy pewe- 
duje, że jesteśmy ceran bardziej 
wśród sałegi | jej preblemów. A to 
jest dla całej naszej partyjnej a- 
ganizacji w fabryce rzecz najistot- 
niejsza. Przypominał wam robotnik 
słowa generała, że je pamięta. My 
też pamiętamy i być wśród ludzi, 
zdebywać ich dla socjalistycznej ide- 
ełeogii te oedzienny ebowiązchk każ- 
dego czienka partii. Tego nie do- 
konamy samymi  zebraniami, ale 
właśnie codzienną działalnością. Je- 
stem na tych zebraniach szkolenio- 
wo-ideologicznych i jakie mamy 
spostrzeżenia? Ludzie mówią 6 tym 
co ich boli, przeszkadza, denerwuje. 
Staramy aię żeby Żaden głos nie pe- 
zestał bee edpowiedzi. A jak odpo- 
wiadamy — pilnujemy potem żeby 
to co padło publicznie na zebraniu 
zostało dotrzymane. I to jest poli- 
tyka, to jest ideologia bo ludzie za- 
czynają nam — widząc €o robimy 
— wierzyć, unienia się ich świade- 
mość. Przychodzą na nasze zebrania 
bezpartyjni, ale faktem jemń takte, 
że w tym reku kilkunastu z nich 
słeżyło już deklaracje kandydackie 
© przyjęcie de PZPR. Wiem, że para 
innych neci się z tym zamiarem. 
A iluż to tych bezpartyjnych swoją 
aktywnością i zaangażowaniem 
przewyższa już wielu spośród człon- 
ków PZPR w fabryce? 


Przekażcie to do KC 


Tew. Wiesław Brodowski: — W 
tym naszym ideologicznym działa” 
niu, w tej codziennej rozmowie t 
kontaktach z ludźmi niepoślednią 
rolę spełniają także szeroko otwarte 
Komitetu Zakładowego. Nie 
może być tak. aby ktoś odszedł nie 
wysłuchany i nie załatwiony. Nasza 
fabryczna organizacja liczy % OOP 
1 1021 towarzyszy. Jednak już ed 


dłuższego czasu większość interesan- 


tów stanowią pracownicy bezparty j- 
Ji. Pogobne zjawiska obserwuje się 
w OOP. W tych kontaktach — 
szczególnie po łódzkim Płenum KC 
— obserwu:.emy rzecz nową: robot- 
nicy bezpartyjni przychodzą do nas 
z różnymi wnioskami i uwagami dla 
tow. Grabowskiego. Żeby to co ich 
niepokoi, oburza czy zaczyna cieszyć 
przekazywał do Komitetu Central- 
nego, do rządu. Widzą eni w tew. 
Grabewskim także swojego przed- 
stawicieła. A jak go wypytują gdy 
wraca z Warszawy, zapraszają, nie- 
rzadko nachodzą w domu, na dział- 
ce, gdzie uprawia warzywa, oblega- 
ią w praerwach śniadaniowych. 


Trzeba pamiętać o ludziach 


Te wszystko jest rezultatem cze- 
noś. Czego? Sądzę, że trzeba tutaj 
uwzględnić ogólny wzrost aktywno- 
ści społeczno-politycznej naszej za- 
logi, stabilizację i wzrost oczekiwań 
ludzi, ale uważam, że w tych ko- 
rzystnych zmianach postaw, świado- 
mości świadomego. działania ma 
także niebagatelny w tvm udział 
działalność naszej partyjnej organi- 
zącji. Ń 


Te decyduje, że jesńqeśmmy małe 
wśród ludzi, sałogi i jej spraw, że 
te sprawy są sprawami naszych 6£- 
ganizacjh. Moeże są te dla wieła rne- 
oegy eczywiste, ale uważam, że warte 
acbie o nich czas przy pormmaicć, 


Prosto z. POP . 


. 


robotników  bezpartyjnych, | 


a. to robi 
-> kierownictwo? 


TOR wiełu fuś lat jeżdżę do pod- 
stawowych erganizecji partyjnych i 
spotykam się z towerzyszami wygła- 
szająe adczyty, uczestnicząc w kon- 
sukłacjach grojektów dokumentów 
ezy uchwał, przysłuchując się dye- 
kusfi na sebraniach. Nie ukrywam 
— asem spieramy sę © różne 
sprawy. Ot, choćby e tekę: czy czło- 
nek parti może obecnie zapewnić 
sobie sem, we własnym zakresie, 
w miarę pełną i bieżącą informację 
polityczną? 

*' Do naegisamie iaego felietonu sakło- 
nóło mnie woale nierzadko zadawane 
podczas pobyłu w POP pytanie: 0 
tań słychać w Warszawie, nad czym 
precuje Biuro Polityczne, Komitet 
Centrelny, rzęd? 


Próbuję poaętkowo tak: 

— Wiecie — odpowiadam — póki 
ee mie jestem zapraszany na posie- 
dzenia tych wysokich  gremiów. 
Wiem tyle, ile i Wy możecie się do- 
wiedzieć. 

Ale towerzysze napiereją. 

— My: czytamy oodzienną infor- 
mację teleksowę otrzymyweną z Ko- 
móitedu Centralnego poprzez Komitet 
Wojewódaki, dostajemy biuletyny 
informacyjne KW. i KD. Ale wy, to- 
warzyszu, jesteście tam w Wersza- 


wie „błłżej władzy” to pewno wiecie, 


nad czym pracuje Kierowmctwo. 


No i mie ma wątpiiwości, że mot 
roemówcy oczekują na informację 
„specjalnę”, taką wyłącznie dla nich, 
przekasaną na ucho. Jes to zrozw- 
małe i całkowicie ludzkie, że chce 
się wiedzieć więcej, wiedzieć coś eks- 
tra, czego nie znają jeszcze koledzy. 
Niestety, w takich sytuacjach z re- 
guły rozczerowuję rozmówców i po- 
wiadam: 


— Stięgnijcie do oeodziennej lektu- 
ry prasy partyjnej, czytajcie wważ- 
mie „Trybunę Ludu”, „Życie Partii”, 
słuchejcie dzienników radiowych i 
telewizyjnych, e będziecie wiedzieli 
memeal wazystko, 60 potrzebne jeń 
de bieżącej roboty partyjnej. Resztę 
ągajdziecie w uchwałach, przesyła- 
nych Wem z KC KW dokumentach 
i mformacjach. 


Mówię to z najgłębszym przeko- 
naniem, bes żadnego przymrużenia 
oka, choć w tym momencie towa- 
rzysze spoglądają z niedowierzaniem. 
Bo przecież utarło się nieco lekce- 
ważące powiedzenie: e tym czy 
owym to my się możemy dowiedzieć 
z presy, a ehcemy wiedzieć coś „wię- 
cej”. Upieram się jednak: uwierzcie, 
że jem te obecnie naprawdę niezłe 
śródło informacji, tylko trzeba je 
systematycznie śledzić, Zaczynamy 
NĘ WIĘŁ PFZOKONYWAĆ. 


— „Trybuna Ludw” — powiadam, 
drukuje pełne komunikaty 2 prace 
Biura Politycznego i codzienny zęr- 
wie wydarzeń politycznych w kraju 
i na świecie. „Życie Partii" zamiesz- 
cza 00 dwa tygodnie kronikę <pot- 
kań i wystąpień członków kierow 
nictwa partii. „Rzeczpospolita” daje 
obszerne komunikaty z prac rządu, 
w tym” okresowe sprawozdania z 
działalności Rady Ministrów. Obok 
tego prasa pertyjna zamieszcza in- 
formacje e wykonaniu uchweł [X 
Zjazdu i poszczególnych plenarnych 
posiedzeń KC. Ukazuję się wywiady 
i artykuły ezłonków kierownictwa 
parti i rządu. Telewizyjny „Monitor 
rządowy” przekazuje obszerne rela- 
cje z konferencji prasowych munis- 
teów — na wszystkie praktycznie 
tematy. Od dłuższego już czasu drw- 
kowane są szerokie omówienia, a na- 
wet pełne stenogramy z Ronferench 
rzecznika rządu. 


— Jeśk Wam tego mało — hkon- 
tynuuję — spójrzcie choćby w Wa- 
szym KZ, jeki pakiet materiałów tm- 
formacyjnych wkładany jem co ty- 
dzień bub częściej do teczki sekre- 
terzy POP w waszym zakładzie. 


_ Zaglądamy de takiej teczki. Są tu 
wapomniane już biuletyny, nierzad-. 
ke „Zagadnienia 1 Materiały", 
„Nowe Drogi”, plakaty z propagandą 
wisyciną, bywa że odbitki ksero-- 
graficzne ważniejszych artykułów 
prasowych. Jest niezła tnformacja 
z prac Egzekutywy KW i Komitetw 
Dzielnicowego. Czy te mało? Wy- 
starczy tylko. systematycznie czy- 
tać. 


Towarzysze mimo to patrzą trochę 
mieujme w przekonaniu, że na pew-- 
ne mam tie informacje „Superspe- 
ejalne”, tylko nie chcę im ich prze- 
kazać. I pewno wiem, co tam „na- 
prawdę” słychać w polityce. W te- 
kiej sytuacji mie wypada mi wręcz 
przyznawać się że ja, „clowiek z 
Warszawy”, podetawowę wiedzę o 
sytuacji politycznej w kraju czerpię 
głównie z uważnej lektury doku- 


"mentów i prasy partyjnej i uważam 


się naprawdę ze niezgorzej dośn(or- 
mowanego. Ę 


W końcu aznalazłem sposób, by 
sprawiać wrażenie człowieka, który 
wie. Nieco przyciszonym głosem 
opowiadam w czasie rozmowy przy 
herbacie o najciekawszych faktach, 
które wcześniej wyczytałem w kro- 
nikach gazet it czasopism lub ste- 
nogramach konferencji prasowych 
mie przyznając się, oczywiście, de 
źródła tych wiadomości. I co powie- 
cie? Ctuję teraz na sobie spojrzenie 
pełne uznania. 


LEKTOR 
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W ostatnich latach ubiegłej 
pięciolatki w woj. bydgoskim, 
podobnie jak w całym kraju, nie 
oddano de użytku przewidywanej 
ilości mieszkań, nie osiągnięto 
w pełni założonej w planie 5-let- 
nim poprawy sytuacji mieszka- 
niowej ludności. Wydłużył się 
okres oczekiwania na mieszkanie 


spółdzielcze. 


Tendencja spadkowa w budownie- 
bwie mieszkaniowym utrzymywała 
się w dalszym ciągu w latach 
1981—1982, gdy porównać z wynika- 
mi lat siedemdziesiątych. W roku 
Log? przekazano ogółem 5244 miesz- 
kania (75,8 proc. planu rocznego), 
natomiast w 1982 roku 5451 miesz- 

A (92,1 proc. planu rocznego). 
W okresie dwuletnim udział budow- 
nictwa mieszkaniowego wynosił % 
proc. zaś budownictwa indywidual- 
nęgo 22 proę. 


Lepiej, ole nadal mało. 


Realizacja planu budownictwa 
mieszkaniowego w latach 1981—1982 
przebiegała z poważnymi trudno- 
ściami i opóźnieniami. Jednak osiąg- 
nięte wyniki były wyższe niż w roku 
1980 — w latach siedemdziesiątych 
oddawano do użytku średnio rocznie 
ponad 7 tys. mieszkań (w obu sek- 
torach). 


Rezultaty lać 1981—1982 osiągnięte 
zostały w sytuacji, gdy nastąpił wy- 
raźny edpływ pracowników. Z bu- 
downictwa odeszło w tym czasie 
1400 pracowników tj. 5,3 proce. Spad- 
ła też wydajność pracy, czego przy- 
6zyną — poza obniżeniem dyscypliny 
pracy — jest również system płace 
związany z wymiernymi efektami 
pracy. Z podobnymi kłopotami bo- 
'rykało się i budownictwo jednoro- 
dzinne — indywidualne. Tu na wy- 
nikach zaważył brak materiałów 
oraz zwiększono koszty tego budow- 
nictwa. Plan wykonany został w 77,7 
Led 1981 r. i % proce. w 1982 
roku. 


W roku 1983 w uspołecznionym 
budownictwie mieszkaniowym prze- 
kroczono plan roczny e 5,9 proce. 
Wysoki był też stopień zaawansowa- 
nia rzeczowego stanów surowych. 
Ale jednak w stosunku do potrzeb 
wyrażających się w ilości oddawa- 
nych mieszkań jest to jeszcze nadal 
za mało. Tym razem dotkliwiej o so- 
"bie dały znać opóźnienia w realizacji 
podstawowych urządzeń towarzyszą- 
eych budownictwu mieszkaniowemu 
(wykonano zaledwie połowę zadań 
planowych). 


Łączne potrzeby mieszkaniowe w 
województwie, przy uwzględnieniu 
potrzeb zakładów pracy oraz zamie- 
rzenia osób budujących indywiduał- 
woki wadi Aczóbia kodcżodzctwad 


Co wynika z programu? 


Opracowany program województ- 
wa bydgoskiego do roku 1990 okre- 
ślający główne kierunki 
warunkujące jego wykonanie prze- 
widuje wybudowanie: w. latach 
1983—1985 ogółem 19.419 mieszkań 
(tj średnio rocznie 6.473 mieszkań) 
a w latach 1986—1990 ogółem 45.200 
mieszkań (tj. 9.040 średnio rocznie). 
Wynika stąd, konieczny wzrost ogól- 
nych rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego w roku 1985 w sto- 
sunku do efektów osiągniętych w 
1983 r. © około 15 proc, w tym 


= 


Zbigniew Dombek jest sekre- 
tarzem KW PZPR w Bydgosz- 


xy. 
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Budownictwo mieszkaniowe 
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Kolejki do własnych mieszkań wydłużyły się nie tylko w woj. 


udział budownictwa indywidualnego 
oe około 5 proc. 


Wydatniejszy wzrost ilości odda- 
wanych mieszkań nastąpić ma w 
latach 1986—1990, Spółdzielcze bu- 
downictwo mieszkaniowe realizowa- 
ne w latach 1983—1985 stanowić po- 
winno około 76 proc. całości budow- 
nictwa, a na lata 1986—1990 zakłada 
się jego wzrost do około TT proe. 
Według założeń programu efekty 
spółdzielczego budownictwa miesz- 
kaniowege de 1990 roku zapewniają 
mieszkania wszystkim _— członkom 
spółdzielni i około 45 proc, kandy- 
datom. Liczyć można też na efekty 
reaktywowanego w 1982 r. komunal- 
nego budownictwa mieszkaniowego. 
Jednak ograniczone nakłady na % 
budownictwo, wydzielone z planu 
wojewódzkiego na lata 1983—1985, 
pozwolą wybudować zaledwie 381 
mieszkań w województwie. W latach 
1986—1990 zakłada się oddanie rocz- 
nie 280 mieszkań. Zaspokoi to tylko 
najpilniejsze potrzeby. 


Budownictwo indywidualne musi 
mieć szczególne miejsce w całości 
budownictwa, ze względu na zało- 
żony znaczny wzrost ilościowy w 
stosunku do zgłoszonych programów 
przez urzędy miast i gmin. W prog- 
ramie wojewódzkim założono bo- 
wiem na lata 1986—1990 uzyskanie 
15.200 mieszkań, natomiast program 
zgłoszony przez urzędy wynosi za- 
ledwie 7.700 mieszkań. 


Porfia trzyma rękę na pulsie 


Problemy budownictwa mieszką- 
nmiowego są stale w centrum zalinte- 
resowania kierownictwa wojewódz- 
kiej instancji partyjnej, ich roswią- 
zaniu poświęca się wicie uwagi. 
inspirowane jest podejmowanie 


— 


bydgoskim. 


wielu inicjatyw i działań, któ- 
rych realizacja powinna się wy- 
datnie przyczyniać do poprawy sy- 
tuacji mieszkaniowej, terminowego 
i zgodnego z planem wykonania za- 
dań. W harmonogramie realizacji 
zadań dla komitetów, instancji 1 
organizacji partyjnych na 1984 rok, 
wiele miejsca poświęcono temu bar- 
dzo ważnemu działowi. 

Szczególną uwagę zwraca się na 
sprawy determinujące realizację bu- 
downictwa mieszkaniowego w pier- 
wszej kolejności na uzyskiwanie te- 
renów budowlanych. 

Ilość terenów wyznaczonych w 
planach ógólnych pod budownictwo 
wielorodzinne miast jest wystarcza- 
jąca dla zamierzeń programu bu- 
downictwa mieszkaniowego sięgają- 
cego roku 1990. Jednak część z nich 
podlega ustawie o ochronie gruntów 
rolnych i leśnych. Podjęto więc 
działania w celu przeprowadzenia 
prac analitycznych zmierzających do 
zmiany niektórych lokalizacji osiedli 
mieszkaniowych, biorąc pod uwagę 
ochronę gleb o wyższej klasie bo- 
nitacyjnej oraz koszty uzbrojenia. 
ze względu na termin przygotowa- 
nia uzbrojenia technicznego tere- 
nów, zainicjowano opracowanie 
programów wyprzedzających uzbra- 
janie terenów pod budownictwo 
wielorodzinne. 


Znacznie trudniejsza sytuacja te- 
renowa istnieje w budownictwie 
jednorodzinnym. Tym większa jest 
więe troska instancji, że zwiększa 
się udział tego budownictwa w ca- 
łym budownictwie mieszkaniowym. 
Zakładany wzrost wymaga inten- 
sywnej aktualizacji planów ogólnych 
miast i wsi. Poszukuje się nowych 
terenów, zapewniających realizację 
zamierzeń programu wojewódzkiego 
ałe i spełniających warunki wynż- 


Fot. A. MARCZAK 


'kające z ustawy e-ochronie gruntów 


rolnych i leśnych. 


Zainteresowanie instancji wole 
wódzkiej tym problemem przejawia 
się m.in. postanowieniem odbywania 
raz w kwartale posiedzenia Sekre- 
tariatu KW poświęconego tej tema 
tyce. Dokonywana na nich będsie 
ocena realizacji zadań i ustaleń kie- 
runkowych. Decyzją egzekutywy, m 
marcowym posiedzeniu m.in. powo 
łano koórdynatora d/s budownictwa 
jednorodzinnego przy  wojewodżie 
bydgoskim oraz zalecono podjęcie 
szeregu działań organizacy jno-tech- 
nicznych  zabezpieczających . 
wykonanie założeń planowych w P> 
szczególnych latach. Stała poprawa 
efektywności budownictwa w 1% 
szym województwie wymaga jednak 
podjęcia dalszych inicjatyw. 
zbędnym wydaje się utworzenie 
nostki nadzoru budowlanego 0 cha 
rakterze technicznym na ist- 
niejących kiedyś organizacji tzw. 
policji budowlanej; utworzenia 
nostki  badawczo-rozwojowej bw 
downictwa, która zajęłaby się min 
zagadnieniami postępu. technicznego, 
zaliczenia województwa bydgoskie 
do' preferowanych aglomeracji 
sko-przemysłowych (jest w 
9 takich aglomeracji). 

nie wyczerpują 


Powyższe wnioski | 
całości zagadnienia. Instancja wd 
budownie” 


wódzka ze upon na 
gadnienia — problemem ' 

twa mieszkaniowego zajmuje p 
co dzień. Naszym podstawowymi wią 
runkiem działania, naszą amb” 
warunków dla wyk 


roku. Jesteśmy prze" 
| „wiikóa bydgoski 
przedsiębiorstw budowianych 
nie te zostanie wykonane. 
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O EEE ZAŚ RENO 
Za politykę kadrową w przemyśle odpowiadają dyrek-_ 


torzy jednostek gospodarki uspołecznionej, ich przeło- 
żeni posiadający kompetencje kadrowe, instancje par- 
tyjne i samorządy. 15 października ubiegłego roku zo- 
stała podjęta, długo opracowywana i od dawna zapo- 
wiadana, uchwała XIN Plenum Komitetu Centralnego 


PZPR w sprawie polityki kadrowej. 


W jakim stopniu uchwała ta 
wpłynęła na kształt polityki kadno- 
wej w przemyśle? 

Odpowiedzią na toe pytanie była 
niewielka ankieta przeprowadzona 
porę miesięcy po ogłoszeniu uchwa- 
ły. Ankietą objęto łącznie 16 osób, 
w tym 9 dyrektorów, 5 przewodni- 
czących samorządu, 2 sekretarzy 
POP. Ankieta składała się tylko 
z2 pytań na ten sam temat. 

Pierwsze pytanie brzmiało: „Ce się 
zmieniło w pelityce kadrowej w Wa- 


szym przedsiębiorstwie po 15 paść- 
| dziernika 


1983 r.?" 
Na %o pytanie wszyscy odpowie- 
dzień „nic” „w aasadzie mic”, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Wreszcie w pkt. L 4 CZPK stwier 
dza się, że obecnie „O powołaniu na 
stanowisico kierowaicze powiany de- 
cydować: 


Zwiększyć trafność 


abo „chyba nic”. Natomiast wszyscy 
i jawnie wyrażah zdzi- 
wienię tak sformułowanym  pyta- 
niem i chyba nikt nie akojarzył s0- 
bie, że ma ono związek z ogłoszoną 
ą.. 
Drugie pytanie ankiety było sfor- 
mułowane jaśniej: „Jaki wpływ wy- 
„Główne założenia polityki 


kadrowej PZPR” na kształt polityki 


kadrewej realizowanej w przedsię- 
biorstwie?” Tak bezpośrednio sfor- 
mułowane pytanie okazało się dla 
respondentów nader kłopotliwe. Mó- 
wiomo sporo — że „Główne założenia 
były tematem zóbrań partyjnych, 
dyskusji „że uczuliły i zwróciły 
uwagę na istniejące nieprawidłowo- 
ści, że pomagają podejmować bar- 
dziej prawidłowe i sprawiedliwe de- 
cyzje kadrowe”, itp. ogólniki. Na do- 
datkowe żądanie, aby podano kon- 
kretne zmiany w ż stwie, 
będące skutkiem uchwały XJII Pie- 
num w sprawie polityki kadrowej, 
jedynóe kilka osób z zakłopotaniem 


ściowe 
abyt mały upływ 
skrystalizowanie się właściwej poli- 


Deskonalenia Kadr Przemys- 
i Lekkiege 


łu Chemicznego 
„DOSKO” w Łodzi. 


BRONISŁAW MUSZYŃSKI 


srcalizowania w jeduostkach gospo- 
darki uspołecznionej polityki kadro- 
wej słormułowanej w „Głównych 
sałożeniach”. 


Wywołamiu dyskusji na ten tamat 


* ma słudyć niniejszy ertykuł. 


Czego wymaga się 
od decydentów? 


Kształt polityki kadrowej zależy 
wszystkim od decydentów 


torm wiele różnorodny wymagań. 
Odtąd, sgodnie z pkt. 1. 13 GZPK 


„Podjęcie decyzji kadrowej powiano - 


poprzedzać dobre jej przygotowanie, 


© określenie (...) predyspozycji do 
rozwiązaywania określonych zadań 
oraz cech charakteru (...) 


© uzyskanie wszechstronnej oce- 
ny wasrtości karedydata na dane sta- 
nowisko kierownicze. 


Saczmgólne wymagania stawia się 
osobom dokonującym oceny kadr. 
Zgodnie z pkt. IL 1 „Systematyczna 
ocena postaw 


decyzji kadrowych 


e 


1 


waj ocany postaw, predyspozycji, 
dądeń 


psychiki, oech charakteru, 

uadolnień twórczych, awności 
kierowniczej i wganizatorskie j? 
Ocena .wymienionych elementów 


dysponującym spe- 
ejaHstycznymi testami i wieleletniem 


teraz powinna 


ae wyrnagania, 
odpowiadać każda decyzja kadrowa. 
stanowią tylko 


denci, aby uzyskać tak ą i 
wańkliwą wiedzę © ludziach? Jak 
dotąd w poanawaniu i ocenie hudzi 


rozmowy i wywia- 
bardzo rzadko ma cię wzląd 
w arkusze ocen okresowych, spora- 
dycznie przeprowadza się testy wie- 
dzy i inteligencji. Czy %o wystarcza 
do : 


ponują jakąś bogatszą, ilościowo lub 
jakościowo rozleglejszą, wiedzą o lu- 
dziach, co pozwoliłoby na właściwy 


dobór 1' optymalne wykorzystanie 
kadr? | 
Pod tym wag nie się nie 


Wieże jesń do zrobienia, ale spra- 


wiście takie nie 
mogłyby mieć żadnych kompetencji 
kadrowych, a jedynie rreroizaakkii 


nowa siłą rzeczy będzie musiała 
opierać się na  zawodnej intuicji 
i tym samym zagrożona będzie su- 
biektywizmem i woluntaryzmem. 
Wprawdzie pozytywna lub nega- 


miczanego £ Lekkiego „DOSKO” w 
Łodź („Głos Robotniczy” 10.01.84 r.) 
na ramie nże wzbudza zainieresowa= 


ała. 

A czas nagli. Co prawda niektórzy 
mówią: dopieao niedługo minie rok 
od czamu podjęcia uchwały, ale też 
mośna powiedzieć, że już niedhigo 

i zostanie stracony rok od 

I to jest też prawda, chpć inny 

widzenia. 
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maja br, minęła 88 rocznica 
27 urodzin towarzysza JANA 
BRYGIERA zasłużenege 
weterana ruchu rebośniczege, zna- 
nego nie tylke szerszemu grona 
ezłońków partii w wej. poznańskim. 
Jest te działacz, który już za ży- 
cia stał się prawie legendą, 


Nazwał go ktoś działaczem z wła- 
snym, partyjnym zdaniem. Jest w 
tym określeniu wiele prawdy. Miał 
życie trudne, ale — jak powia- 


LUDZIE PARTII 


-—_ Działacz 


z własnym 


- zdaniem 


śća — nie wybrałby innej drogi. 
Związał swoje życie x ideą socja- 
łizmu — na dobre i na złe. To wy- 
jaśnia wszystko. 


Pochodzi z Kościańskiego, a ro- 
dziny, w której było dziesięcioro 
dzieci. Najpierw był gońcem, pe- 
tem wyuczył się zawodu tokarza i 
został pracownikiem Zakładów Ce- 
gielskiego. Tutaj zetknął się po raz 
pierwszy z ruchem rewołucyjnym 
przez aktywną działalność w kla- 
sowym związku zawodowym meta- 
lowców oraz ucząc się na  Uni- 
wersytecie Robotniczym. Poznał 
działaczy lewicowych: Józefa Pasz- 
tę, Zygmunta Piękniewskiego, Jaku- 
ba Krzeszczaka, Jakuba Jakubeoews- 
kiege i wielu innych. Miał wów- 
czas 20 lat, ale cegielszczacy zaufa- 
MH mu, wybierając go sekretarzem 
wydziału robotniczego. 


Kiedy edbył służbę wejskewą, nie . 


gestał ponownie przyjęty de pracy. 
Wtedy te postanewił walczyć e re- 
botnioze prawa przeciw sanacyjne- 
robszarniczemu . wyzyskowi.  Po- 
znał innych działaczy, w tym Al- 
freda Bema. To on zaproponował 
mu wstąpienie do Komunistyczne- 
go Związku Młodzieży Polskiej. 
Zgodził się, a kiedy grono towa- 
rzyszy z KKP założyło na terenie 
Poznania PPS-Lewicę, został -człon- 
kiem tej partii. 

W 1928 roku wstąpił do Komu- 
nistycznej Partii Polski. Już wtedy 
był działaczem znanym, cieszącym 
się zaufaniem nie tylko u członków 
partii lewicowych, wybrany został 
członkiem Komitetu Miejskiego, a 
następnie Okręgowego KPP. Wy- 
brany zostaje również radnym Miej- 
skiej Rady Narodowej. 


Od tego czasu zaczęła się jego dru- 
ga życiowa pasja, obok działalności 
partyjnej — walka o żywetne spra- 
wy mieszkańców Peznania. Na dru- 
£im posiedzeniu MRN zostaje aresz- 
towany i odsiaduje wyrok 2 lat, 
jak podano „za buntowanie bezrobot- 
nych”, Wychodzi z więzienia i nadal 
aktywnie pracuje w partii i radzie 
miejskiej. Dalsze życie towarzysza 
Jana to bezkompromisowa walka z 
sanacją, za co jest znowu więziony. 

Okupacja hitlerowska te kelejny 
rozdział życia. Pracaje w „Cogieł- 
skim”. Zostaje członkiem Polskiej 
Partii Robetniczej. W maju 1944 ro- 
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ku jest wraz s innymi pracowni- 
kami aresztowany, poznaje obóz 
koncentracyjny. 

Kiedy skończyła się wojna, Ko- 
mitet Wojewódzki PPR kieruje to- 
warzysza Jana Brygiera na Ziemie 
Odzyskane do Krosna Odrzańskie- 
go dla stworzenia tam władzy lu- 
dowej. Kieruje wyborami do Sej- 
mu na Ziemi Lubuskiej, tworzy ka- 
dry w woj. szczecińskim. Wraca do 
Poznania i pracuje na kierowni- 
czych stanowiskach w przemyśle 


terenowym. W 1952 roku powraca 
do HCP, pracując jako kierownik 
odbioru technicznego. Jest  człon- 
kiem Egzekutywy Komitetu Zakła- 
dowego ? Fabrycznego, aktywistą 
KW. W sierpniu 1956 roku zostaje 
I sekretarzem Komitetu Zakłade- 
wege HCP. Po kilku miesiącach od- 
chodzi z tej funkcji i powraca do 
pracy zawodowej. Po trzech latach 
przechodzi na emeryturę. 


Nie zaprzestaje jednak działal- 
ności politycznej i społecznej. Jest 
aktywnym radnym Miejskiej Ra- 
dy Narodowej przęz 11 lat członkiem 
wojewódzkich władz partyjnych (w 
minionej kadencji zasiądał również w 
Egzekutywie KW), wchodził w 
skład różnych komisji, przewodni- 
cząc m.in. komisji historii partii i 
działaczy ruchu robotniczego. Był 
delegatem na zjazdy partii. Mimo 
sędziwego wieku jest nadal bardzo 
żywotny, działa w komisjach KW, 
obsługuje zebrania partyjne, 
tyka się z młodzieżą, jest aktywi- 
stą swojej POP w dzielnicy Grun- 
wald. | 


Tewarzysz Jan Brygier prawie 66 
lat  peóświęcił klasie  robetniczej. 
Żył i nadal żyje jej sprawami. Nie 
wybierał partyjnej roboty, szedł tam, 
gdzie skierowała go partia. Decy- 
dowało nie miejsce pracy, ale po- 
stawa komunisty. W jednym ze 
swoich wystąpień powiedział: 
„Komunistą niełatwo być. Mogę to 
powiedzieć na podstawie swojego 
życia, a ono wiele mnie nauczyło. 
Komunista musi stawiać sobie naj- 
wyższe wymagania. I sprostać im. 
Dopiero wtedy znajdzie u ludzi zro- 
zumienie. Niezbędna jest również 
znajomość swojego otoczenia, swo” 
ich współtowarzyszy pracy, ich ra- 
dości i kłopotów, ich sposobów mye 
ślenia”. 


Jest wierny swojej drodze ży- 
ciowej. Towarzysz Jan Brygier o- 
trzymał za swoją rewolucyjną dzia- 
łalność wiele odznaczeń w tym 
Order Sztandaru Pracy II klasy i 
Krzyż Komandorski Orderu Odro- 
dzenia Polski. W przededniu rocz- 
nicy swoich urodzin otrzymał w 


Komitecie Wojewódzkim PZPR Or- : 


der Sztandaru Pracy I klasy. 


MARIAN ŁUCKI 
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ROBOTNICZE DIALOG 


"Nikt nie woła 


„dajcie więcej...” 


— Co nas odmienito? — zastana- 
„wia się Jan Majewski z Zakładu 
Przeładunkowego Drobnicy, jeden z 
założycieli Związku Zawodowego 
Portowców Zarządu Portu Szczecin 
— ' Świnoujście. 


— Czego nauczyła nas lekcja ja- 
ką odebraliśmy po sierpniu 1980 ro- 
ku? Wielka manipulacja robotni- 
czym niezadowoleniem, które uzna” 
ne niemal od początku za słuszne 
i uzasadnione to już historia. 


, Nas kształtują problemy bieżące, 


choć e tamtym | czasie, mówiąc © 
rozwoju naszego ruchu, zapo 
nie. wolno... | 


» .e 


U 


Związek w percie należy de sil- 
niejszych na Wybrzeżu. W czym 
tkwi jego siła? Czy tylke w liczbie 
członków? Ma ich swiązek 3 tysią- 
ce, ce stanewi pokażną część załegi, 
zka) jeszcze mie oznacza jej więk- 
szości. , | 


— Siła polega na działalności, na 
konkretach, na tym wszystkim, ce 
potrafimy wykonać dle ludzi — 
wyjaśnia Otten Niedźwiedzki u za- 
rządu związku. — Ot, choćby spra- 
wa porozumienia z dyrekcją przed- 
siębiorstwa w sprawie nowego sy” 
stemu płac. Nie jest on skończoną 
doskonałością. Czeka wa rozwiąza- 
nie problem ludzi, którzy przy ro- 
bocie w porcie utracili siły i dziś, 
choćby nie wiem jak chcieli, nie 
mogą być wydajni. Związek must 
załatwić tę sprawę i to nie tylko 
dla związkowców, ale dla całej za” 
łogi, bo w jej imieniu działamy... 


— Były u nas zebrania, na któ- 
rych dyskutowano nad nowym sys- 
temem płac — wspomina Jan Ma- 
lecki, przewodniczący ZZ. — Pro- 
szę zwrócić uwagę: nikt nie wołał 
„dajcie 100, 500 czy. 1000 złotych 
więcej”. Ludzie domagali „się lep- 
szych dźwigów, większej mechani- 
zacji. „Jeśli będę miał nowoczesny 
sprzęt i należycie go wykorzystam 
— więcej zarobię”. Dokerzy chcą 
pracować, bo chcą zarobić. To nie 
tylko świadczy o normalizacji — 
ciągle modne słowo — jest cenne 
dla gospodarki ze społecznego pun- 
ktu widzenia. Pracą, jej wartość — 
zaczyna zajmować należne jej 
miejsce... 

Słuchając wypowiedzi  robotni- 
ków portu szczecińskiego trudno 
oprzeć się refleksji. W momencie 
rejestracji na nowych zasadach pier- 


wszych związków zawodowych, wie- 


łu kojarzyło ruch zakładowy wyłą- 
cznie z działalnością socjalną: wcza- 


sy, opał dla emerytów, kolonie let" 
j nie, zapomogi. Oto pole działania 


przyszłego związku zawodowego w 
zakładzie. Z pewnością są to bar- 
dzo ważne sprawy. Ale czy tylko 
one powinny znajdować się w cen- 
trum uwagi? 


Czas, jaki upłynął od rejestracji 
pierwszych organizacji przywraca 
inne, nieodzowne elementy działal- 
ności ruchu związkowego. 


— Na nowo wczymy się współod- 
powiedzialności za losy zakładu, « 
pośrednio kraju — zauważa Kaa 
Kollat. — Któż jak nie związek w- 
wodowy powinien być szkołą życie 
w zbiorowości? 

— Czy można żyć w izolacji o 
spraw państwa? — zastanawia się 
Jerzy Marczak. — Czy można oć- 
ciąć się od gospodarki, choćby tyl- 
ko na zakładowyme podwórku? 

Jan Majewski cztery lata temu 
w sierpniu 1980 r. był w komite- 
cie strajkowym porty: 

— O, proszę, tu mam dokładny spis 
rebotniczych pestulatów naszej 1% 
łegi s tamtego okresu. I e" Oke- 
suje się, że załatwiene większość 
*ądań dokerów. Część zweryfiko- 
wałe życie. Niektóre uzyskały jane 
rezwiązania niż początkewoe plame- 
wane. 

— Czy te oznacza, że w pre 
załatwiene już wszystkie robolal- 


cze sprawy? 


— Szlag mnie trafia, gdy widM 
marnotrawstwo — ze złością mówi 
Otton Niedźwiedzki. — Albo me 
które ceny. Tyle na ten temat mó 
wiliśmy, żądaliśmy likwidacji zdzier” 
stwa uprawianego przez sektor Pr 
watny handlu, ukrócenia 
ci producentów pdństwowych. I ©! 
Dlaczego ostro nie bierzemy nę % 
te sprawy? To nie tylko rząd meń 
działać, ale i związek zawodowy. 
Trzeba protestować przeciwka %V 
drwigroszom! 

Siłą państwa powinna przejawiać 
się w konsekwencji działania... 

— Nieraz zastanawiam się, ile je- 
szcze spraw przed nami? | 
Jan Malecki. Nasz nowy ruch zwią” 
zkowy wyrósł na dobrym gruncie. 
Jego zalążkiem było robotnicze nie- 
zadowolenie. Choćby potr kge 

amy nowym za 
yć placza się: przed ruchem. 
Ce dziś najtrudniejsze w zwiąś- 
kach? Dotrzeć de ludzkiej świaće” 
mości, że działamy w imieniu i ia- 
teresie robetniczej klasy. Nie ©% 
alternatywy poza klasowytti zwią 


zkami zawodow 
Rozmawiał 
WOJCIECH JURCZAK 


KANE OKOŃ 
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Życie za żaglami 


Mikołajki. Malowniczo poło- 


żone miasteczko na szlaku 


Wiełkich Jezior mazurskich. 
W lecie wypełnione turystami 
j wodniakami. Znane jednak 
nie tylko z uroków przyrody. 


W Zakładach Stolarki Budowia- 
nej wytwarza 'się znane w kraju 
domki z płyt trzcinowych. Uzna- 
niem cieszą się artystyczne wyroby 
spółdzielni „Tkanina” Dobrze pro- 
speruje Zakład Rybacki, prowadzą- 
cy gospodarkę na 62 jeziorach. Re- 
szta instytucji służy głównie rol- 
pnictwu. | 

Miasteczko jest siedzibą gmin- 
nych władz, pod które podlega te- 
rytorium o pow. 250 kim kw. Po- 
wierzchnia znaczna, ale zaludnie- 
nie PAROS OECI Nic dziwnego, że 
cz ił w całej inte 
około 500. | 6 z» 

Jaką działalność może prowadzić 
partia w takim Środowisku? 


łalność z jednej strony podporząd- 
życiowym potrzebom mie- 


jes 
twe” — akcentuje sekretarz. — Po 


r. zostało pozbawione poważnych 
środków, potrzebnych na rozwój in- 
frastruktury. Nie możemy się więc 
deczekać _ eczyszczalni _ ścięków. 
Funkejonują tylke dwa  biobloki, 
w sąsiedztwie starej szkoły i na 


PZPR. Ale perspektywa 
jest nieokreślona. Terenowa POP, 
składająca się głównie z emerytów, 
bez przerwy „suszy głowę” wła- 
dzom miasta: dlaczego niektóre od- 
cinki ulic nie pokrywa się asfal- 
tem? Właśnie z powodu nadziei na 
budowę oczyszczalni. Któż jednak 
wie, kie” to nastąpi. 


Następna kwestia, to budowa ga- 
zociągu. Jak dotąd nieźle spisuje 
się przedwojenna gazownia, ale jej 
możliwości są ograniczone. Trzeba 
więc doprowadzić nitkę z odległoś- 
ci 14 km. Społeczny komitet zgro- 
madził już 10 min ał. Wojewoda 


przyrzekł pomoc. Jest więc nadzie- 


ja, że ta potrzeba ząqstanie względ- 
nie szytko ojona. 

Wiele uwagi władz pochłania 
sprawa budownictwa  mieszkanio- 
wego. Turysta ostatecznie przytuli 
głowę byle gdzie, albo nie przyje- 
dzie. Miejecowi żyć muszą. Kolejka 
do spółdzielni jest długa. Stare do- 
my niszczeją, bo bezlitośnie eryzie 
je ząb czasu. Powstała z partyjnej 
iniejatywy spółdzielnia budowlana 
(usytuowana wcześniej w Giżycku 
postawiła blok dla 582 rodzin) — 


planuje się wybudowanie najdalej 


w ciągu 3 lat 32—3 budynków dia 


150 rodzin. | 
Nie wszystko ślimaczy się. Np. z 
wznosł 


dzie optymistycznie widzi najbliż- 
szą przyszłość. 

Tutejsi mieszkańcy żyją głów- 
nie z miejscowego niewielkiego 
przemysłu. Najpowaźniejsza  pla- 
cówka, Zakłady Stolarki Budowila- 


"nej, zatrudniają 140 osób, po roz- 
zatrudnić 500. Resz-. 


| e mogą » 
tę angażuje rolnictwo, rybołów- 
stwo, usługi i administracja. W 
sęzonie letnim funkcjonuje 60 pry- 
watnych kwater związanych umo- 
wami z FWP. Obserwuje się 
nocześnie dziwne. zjawisko. Choć 
ludzie często narzekają na kryzys, 
nie kwapią się do prowadzenia ma- 
łej gastronomii. Dwa kioski U 
chu” są oblężone od rana do- wie- 
ezora, ale na trzeci nie ma amato- 
ra. To e czymś świadczy. W każ- 
dym razie nie o „biedzie zagląda- 
jącej w oczy”. | 

W mieście i gminie działa 3% 
POP i 6 OOP, które słarają się im- 
teresować życiowymi sprawami 
swego $erenu. Sekretarz ma dobre 
zdanie e większości aktywu. Wśród 
towarzyszy jest wielu  efiarnych 
ki którym w zakła- 
się nie dzieje bea 
udziału POP. Przykładem może być 
konkursowy wybór dyrektora w 
ZSB — z udziałem sekretarza za- 
kładowej organizacji partyjnej. 
Podstawowe organizacje powinny 
jednak lepiej wypełniać swoje sta- 
tutowe nkcje, mieć większy 
wpływ na politykę kadrową, sku- 
teczniej interweniować w ludzkich 
| SE. rczych sprawach. Tym 
bardziej, że od 1081 rozstało się z 
partią 85 ludzęę przeważnie bier- 
nych członków. 


Ale aktywności pozostałych nie 


„można mieć na zawołanie. Trzeba 


ją pobudzać, ukierunkowywać. Du- 
żą wagę przywiązuje się zatem do 
szkolenia partyj-ego. 

.— W ciągu minionego roku szko- 
leniowego zrealizowaliśmy  więk- 
szość zaplanowanych tematów. Za- 
jęcia staramy się maksymalnie u- 
rozmaicać, ponieważ nuda odstra- 
sza ludzi. Dlatego staramy się za- 
pewniać najwyższy poziom zapra- 


'szając m. in. lektorów wC 
KMiG prowadzi żywą pracę ideo-- 
iedbująe 


wo-wychowawczą, nie zan 


terenie jest bardzo ruchliwe. Bez 
harcerzy nie ma publicznej impre- 
zy. Drubów lubią tutaj wszyscy, m 
in. pomaga im Mazurski Klub Że- 
glarski. 30 harcerzy odwiedziło nie- 
dawno rejon Wareny na Litwie. 
Rd przyjechało tyluż pionie- 


Tow. Zdzisław Michalak 
śla, iż organizacja ma podzieloną 
uwagę. Znajduje czas, by równie 
intensywnie zajmować się sprawa- 
mi turystycznego sezonu, wszystki- 
mi związanymi z nim kłopotami. 
Nie może być aczej. Instancja 
czuje się w całyjń tego słowa zna- 
czeniu arzem terenu. 
Równie interesuje się przebiegiem 
pracy ideowo-wychowawczej  o0.. 
wypiekiem chleba. I nie bez koze- 
ry. — W sezonie nasz GS dostar- 
cza dziennie 30—40 tysięcy bochen- 
ków chleba, a więc 4 razy tyle co 
w  „martwym” sezonie. Ponieważ 
również od stanu żołądków jest u- 
zależnione samopoczucie, niech mi 
ktoś powie, 'że to nie jest sprawa 
polityczna! 

Mrowie białych żagli na jeziorze 
Mikołajskim. Piękny widok. Z sie- 
dziby KMiG nie widać wody, choć 
do niej blisko. Ale pracujący tam 
działacze ciągle mają głowy pełne 
swoich i turystycznych spraw. Żeg> 
larzom nawet: się e tym nie śni. 


-_ Notował 
JAN CZULA 


— 


20 września br. w Zakładach Wytwórczych Lomp Eiektrycwych im. 
Róży Luksemburg w Warszawie odbyło się kolejne spotkanie „Ży- 
cia Portk” a grupą konsultacyjno-testową (w skład której wchodzą 
przedstawiciele miejscowego aktywu PZPR) oceniającą nasze pismo 
i agłaszającą postulaty pod adresem redakcji. 


Grupa kierowaną przez tow. Gta- 
nisława _ Janicska —  Mierownika 
działu dokumentacji służby techniez- 
Propagandy i Informacji KZ PZPR, 
zwiększyła się z 5 do 7 osób. Jej 
skład uzupełniły dwie towarzyszki: 
Maria Białobrzeska — I sekretarz 
POP m 17 oraz Teresa Nowakow- 
ska — I sekretarz POP nr 4. 


W bezpośredniej rozmowie człon- 


kowie grupy koasultacy jna-testowej 
wyraziń opinie sważch erganizacjh 
partyjnych, jak również własne ©- 
camy publikacj zamieszczonych % 
ostatnich sześciu mumerach „Życia 
Partii” (od 14 do 199. W ich odczuciu 
okres walacyjny nie był trakiowa- 


Grupy konsultacyjno-testowe działają 


treści oparte by były na konkret- 
nych przykładach. Postulowano, aby 
pisząc o szkoleniu partyjnym nie 
podawać suchych relacji, ale u- 
kazywać jak zaktualizować | w- 
atrakcyjnić tematy szkolenia, po- 
dawać argumentację, wyjaśniać 
trudne problemy społeczne 1 gospo- 
darcze kraju. Dlatego też sugero- 
wane, aby obok „Vademecum sekre- 
tarza” wprowadzić sa lamy „Ży- 
cia Parti także vademecum dla 
całej POP. W tej pozycji moż 
na by byłe wyjaśniać sprawy i pre- 


raej deklarację „O ©o walczymy — 
Gokęd zmieczamy” ag W sposó 


© ZWIE im. R. Luksemburg 


© Huta im. B. 


ny praen nasze piamę ułgowo. W 
tym czasie ukazywały się artyku- 
ły ważne i potrzebne dla bieżącej 
pracy partyjnej w zakładach pra- 


cy. I tak m.in. za cenne publikacje 


uznane: „Partie — samerząć — 
związki w sakładzie pracy” (Wlady- 
sława Ratyńskiego), „Reterma rolna 
i jej znaczenie w życłu wsi” (Ru- 
geniusza Mazurkiewicza), „Błąd 
prakseslogicznego podejścia” (Sła- 
nisława Kwiatkowskiego), „(ieneza- 
cyjne właściwości klasy rebołuśćwaj 
w Polsce” (Leszka Gilejki i Prze- 
mysława Wójcika), „Kola partii w 
gospedazee („Vademecum sekretarza” 
autorstwa Mieczysława Owczarka i 
Romualda Polińskiego) oraz mate- 
ść | 

Publikacje te — zdaniem towa- 
rzyszy = „Róży” — dostarczają 
wiedzę potrzebną aktywowi par- 
tyjnemu w jego działaniach. Zda- 
rzały się też artykuły trudne, pl- 
sane często zawiłym językiem, peł- 
ne obcojęzycznych zwrotów. Stąd 
też postulowano sięganie po krót- 
sme formy dziennikarskie, których 


Bieruta 


rzeczowy pezedstawić politykę wy 
snaniową w Polsce. 
Mówiąc e pozytywach — za pe- 
żyteczne wznano publikowanie zyl- 
wetek z cyklu „Życiorysy 40-lecia”. 
Wskazano na potrzebę ukazywania 
działaczy partyjnych aktualnie dob- 
raze | oścktywnie pracujących w 
swoich party jnych środowiskach. Ze- 
brani byli zdania, aby w dalszyrna 
ciągu rozszerzać publikacje omawia- 
jące problemy poradnictwa ! meto- 
dyki pracy partyjnej, a w tym kon- 
struowanie' programów pracy pan- 
tyjnej w podstawowych organiza 
cjach partyjnych. j 
W sumie nasze spotkanie z grupą 
konsultacyjno-testową w „Róży” de- 


„Zycia Partii”. A - k 
28 września br. obradowała rów. 

nież grupa konsultacyjno-testowa w 

Hucie im. B. Bieruta w Częstocho- 

wie. : 

Informację zamieścimy w najbliż- 


EL 
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amecum 
etarza ©) 


n pelnego włącza- 


ałalności statutowo- 
wej zakładowych 
jj partyjnych i wszy- 


członków jest nale- 


zygotowanie do wy- 
i powierzanych im 


rtyjnych. jo woś 


anie takie wymagać bę- 
itetów zakładowych (eg- 
JP i OOP) 


Rzecz w tym, aby ke- 
w sposób właściwy po- 
ania wynikające z planu 
lowej organizacji partyj- 
rzniw), w tym konkrećne 
ikające z oceny sytuacji 
łitycznej i gospodarczej 
twa, z praktycznymi 
ni ich podjęcia i wyko- 
poszczególnych  człon- 


że indywidualne możli- 
partyjnej są różne. Za- 
wielu czynników, takich 
1 kwalifikacji zawodo- 
m wiedzy i świadomości 
litycznej, charakter wy- 
pracy, zajmowane stano- 
owe, uzdolnienia i pre- 
poszczególnych towarzy- 
cy społecznej i 00 naj- 
sobisty autorytet każde- 
>artii w środowisku pra- 
stawa zawodowa i me- 
czna. . 
ieczność sindywidualize- 
jejścia w ocenie możli- 
czyszy i doborze zadań. 
lilia powinien otrzymać 
ii pracujący np. na sta- 
botniczym, inne mistrz, 
akładu, inne zaś pracow- 
iony w komórkach eko- 
czy finansowo-księgo- 
«inne członkowie kadry 
technicznej czy  kie- 


zadań imdywidualnych istot- 
nem (przez pewien okres 
zaprogramowanie zadań dla 
nh, w wielu organizacjach, 
w, którym przez długie lata 
twa nie przydziełano żad- 
artyjnych. Ich więź z partią 
ję z reguły do płacenia skła- 
jen 1 uczestnictwa (częste 
sebraniach macierzystej or- 


konsekwencją tego jęst 
n świadomości politycznej 
ęści tych towarzyszy i 
ktycznych umie iętności 
partyjnej. W odniesieniu 
owarzyszy, jak również 
ch, nie przygotowanych 
nowanej pracy partyjnej, 
oracy wymagającej pub- 
gażowania się i identy- 
z linią partii — należy 
zgodnie z zasadą stop- 
trudności.  Przydzielone 


om pierwsze zadania po- 
możliwie proste i względ- 


zarek i R. Poliński są 
ikami Wydziału Eke- 
cge KC PZPR w sek- 


etodyki pracy partyj- 
ospodarce. 


| 


nie łatwe do wykonania. Stopniowa- 
nie trudności stworzy im możliwości 


wdrażania się i coraz lepszego przy-. 


gotowania do podejmowania: zadań 
o wyższym stopniu złożoności, cięż- 
kości i odpowiedzialności. 

Dłatego też w systemie koordyna- 
cji, podziału i realizacji indywidu- 
alnych zadań partyjnych (wewnątrz- 
erganizacyjnych i innych) ważną 
sprawą jest ścisłe kojarzenie zadań 
indywidualnych z zadaniami grup 
partyjnych i zespołów partyjnych 
funkcjonujących w organach samo- 
rządu załogi, a także z funkcjami in- 
spiratorskimi partii wobec związków 
zawodowych i organizacji społecz- 
nych. Trzeba jednocześnie pamiętać 


o tym, że wyraźnie określone zada» 


nia partyjne nie powinny pokrywać 
się z zadaniami i obowiązkami służ- 
bowymi, a co za tym idzie — treść 


i Ri 


4 
4 
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ogólnospołecznych. - Zainteresowanie 


poszczególnymi dziedzinami i zagad 


nieniami z nimi związanymi będzie 
zatem różne. 

- Przedmiotem zainteresowania za- 
kładowych organizacji partyjnych 
powinny być w związku z tym takie 
sprawy, jak: stan wdrażania refor- 
my gospodarczej oraz prac nad do- 
skonaleniem zakładowego systemu 
planowania, systemu organizacji i 
zarządzania, systemów płacowych, 


zasad prowadzenia działalności se-- 


ejalnej, systemu  racjonalnege za- 
trudnienia, programu oszczędnościo- 
wego, systemu 'finansowo-ekono- 


micznego, zasad wdrażania postępu 


technicznego, organizacyjnego i e€ke- 
nomicznego ©raz wewnątrzzakłado- 
wego rozrachunku gospodarczego. 
Organizacje partyjne i poszczegół- 
mi członkowie POP powinni dążyć 


szczególnie 4 | 
i nakładu pracy. ; | ! | 
zy tym sprawą jest wy- | 
właściwej metody prog-  -- >. i 
| przydziału zadań indy- | 


ZADANIA 


= 


PARTYJNE 


-_ 
w 


MIECZYSŁAW OWCZAREK |- — 


i sposób formułowania zadać” pac- 
tyjnych powinny różnić się od treści 
i sposobu formułowania zadań służ- 
bowych. 

Przy ustalaniu zadań trzeba 
uwzględnić następujące  zagadnie- 
nia: 

© jakie dziedziny działalności 
przedsiębiorstw wymagają wzmożo- 
nego oddziaływania party jnego; 

© 1 jakiego punktu widzenia na- 
leży oceniać i kontrolować przebieg 
zjawisk i procesów ekonomicznych, 


społecznych, politycznych ery 
innych; 
© jakie stanowiska pracy czy 


funkcje społeczne zapewniają naj- 
lepszy wgląd w przebieg badanych 
zjawisk i procesów; „ 

© kto imiennie ma to robiś; 


© jak należy wykonywać wyraź- 
nie określone zadanią party jne; 

© do kogo ma wykonawca zada- 
nia przekazywać informacje, sygna- 
ły czy wnioski, w jakiej formie, 
kiedy; 

© w jakim zespole (egzekutywie, 
komisji, grupie itp.) należy prezen- 
tewać następnie swoje uwagi, wnio- 
ski i propozycje; 

© kto i jak kontrolować będzie 
wykonywanie powierzonych zadań 
party jnych. 

Jest rzeczą oczywistą, że zakłado- 
wa organizacja partyjna będzie in- 
teresować się głównie tymi planami 
w zakładzie, których ustalanie i re- 
alizacja ma znaczenie społeczno- 
lityczne, wywiera wpływ na sytuację 
załogi i stopień realizacji zadań 


-do formułowania wniosków przyczy- 


niających się do usuwania niespraw- 
ności w organizacji pracy produkcji, 
zwalczania marnotrawstwa, biurok- 
ratyzmu, niekompetencji, a także 
poprawy dyscypliny wydajności pra- 
cy oraz rozwoju i zastosowania my- 
śli naukowo-technicznej. 

Przy ustalaniu zadań celowe -jest 
informowanie e zamierzonych dzia- 
łaniach partyjnych kierownika ad- 
ministracy jnego danej jednostki. 

Na szczeblu OOP lub POP (zależ- 
nie od rozmiarów i charakteru 
przedsiębiorstwa) koordynacją  po- 
fm) być objęte takie zagadnienia, 


© wewnątrzzakiadowy  rozrachu- 
nek gospodarczy; 

© kwartalne i 
kosztów własnych; 


© modernizacja urządzeń socjal- 
nych; 


„© realizacja postulatów pracow- 
niczych zgłaszanych na zebraniach 
= odprawach produkcyjnych 

© fluktuacja i absencja załogi; 

© warunki bhp; : 

© sprawy socjalne; 

© realizacja zadań w  takresie 
produkcji rynkowej i eksportowej; 

© rachunek kosztów jakości; 

© wykorzystanie surowców wtór- 
nych; 

© straty nadzwyczajne; 

© systemy pracy. 

Na szczeblu komitetu zakładowege 
(egzekutywy POP) koordynacją po- 


półroczne plany 


J 
, 
=. 
. 
« 


winny być objęte sprawy o' zaząd. 
niczym znaczeniu dla racjonalizacji 


Tefektywności procesów produkcyj: 
nych przedsiębiorstwa (bądź te, któ. 
rych realizacja dotyczy całej załogi) 
jak struktura zawodowa i kwalifi. 
kacyjna załogi, sprawność: organizą- 
cyjna systemu zarządzania i kierun. 
ki jega doskonalenia, jakość, mate: 
riałochłonność i energochłonność 
produkcji, rola mistrzów i brygadzi- 
stów w zakładzie, funkcjonowanie 
służb ekonomicznych, regulaminy 
premiowania. Chodzi tu także o 
strukturę organizacyjną przedsię- 
biorstwa, analizę cen, kosztów, za- 
kładowe systemy wynagradzania, 
system kontroli funkcjonalnej, in. 
stytucjonalnej i wewnętrznej, wy. 
korzystanie mocy produkcyjnych, 
doskonalenie systemów pracy, pro- 
gram humanizacji pracy i adaptacji 
rałodych pracowników, program 
szkolenia zawodowego i edukacji e- 
konomicznej. 


W dużych przedsiębiorstwach dła ko- 
ordynowania spraw wymagających kom- 
pleksowego traktowania (np. poprawa je- 
kości, materiałochłonności t energochłon- 
ności produkcji, elementy systemu fun- 
kcjonowania przedsiębiorstwa, a szcze- 
gólnie system motywacyjny ! inne) ee- 
lowe żest tworzenie odpowiednich zespo- 
łów pomocniczych (komisji), sterujących 
tymi sprawami w skali przedsiębiorstwa, 
w których zaangażowani powinni być 
odpowiedni członkowie partii, jak np. 
w zakresie jakości produkcji członkowie 
partii pracujący w biurach konstrukcyj- 
no-technologicznych, w komórkach pla- 
nowania i zaopatrzenia, w wydziałach 
produkcyjnych 1 pomocniczych, kontrol 
jakości i innych. 


Organizacje partyjne powinny 
prezentować w radach  pracowni- 
czych swoje stanowisko we wszyst- 
kich sprawach przedsiębiorstwa po- 
przez członków partii wybranych do 
tych rad. Oprócz tej pośredniej for- 
my może występować bezpośrednia 


forma prezentowania stanowiska 
partyjnego, kiedy przedstawiciele 
organizacji partyjnych  (egzekutyw 


POP i KZ) są zaproszeni na posie- 
dzenie lub do udziału w pracach rad 
pracowniczych. 


. Członkowie zakładowych  organi-. 
zacji partyjnych mogą brać aktywny 
udział jako pracownicy w ogólnych 


zebraniach pracowników przedsię» . 


biorstw jednozakładow$ych i zakła- 
dów w przedsiębiorstwach wielozak- 
ładowych. Upoważźnieni przez POP 
czy KZ członkowie partii mogą pre- 
zentować na tym forum stanowis- 


ko zakładowych organizacji par- 
tyjnych. 
Przekształcenia możliwości  od- 


działywania w rzeczywistość wyma- 


ga od zakładowych organizacji par- 


tyjnych zorganizowania prawidłowej 
pracy. Chodzi tu o trojakiego rodza- 
ju działania. 


Pe pierwsze: niezbędne jest ra- 
pewnienie gruntownego przygotowa- 
nia merytorycznego członków zespo- 
łów partyjnych obejmującego pełną 
znajomość ustawowych kompetencji 
organów samorządu pracowniczego, 
metod i form ich działania. Koniecz- 


ne jest również zapoznanie członków. 


zespołów partyjnych z dokumenfami 
programowymi partii w przedmiocie 
funkcji, celów, zadań, roli i form 
pracy samorządu załogi przedsię- 
biorstwa państwowego. 


Pe drugie: zapewnienie zespołom, 


odpowiednich materiałów  informa- 
cyjnych, analitycznych, zkojęnię" 
wych, instruktażowych 1 innyc 


ułatwiających im odegranie aktyw- 
nej roli w ukierunkowywaniu a- 
łalności organów samorządu .pra" 
cowniczego. Zarazem byłaby 
istotna pomoc w kształtowaniu ich 
społecznego prestiżu jako reprezen- 
tantów załogi i członków partii. 


Pe trzecie: konieczne jest zapew” 
nienie zespołom partyjnym aktual- 
nych wytycznych przed ważniejszy” 
mi zebraniami statutowymi organów 
samorządu, omówienie spraw, które 
powinny być wniesione na jg” 
danej organizacji, określenie ro 
i zadań poszczególnych członków. 


| 
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Propagowanie polityki partii, zjednywanie dła niej ludzi, obrona jej przed otaka- 


mi sił antysocjalistycznych to zodanie ideowe i statutowe wszystkich członków. 


i kandydatów partii. Zwie się takie działanie — gdy jest uprawiane przede wszy- 
stkim za pomocą słowa, rozmowy — agitacją. Dziś, w sytuacji dla port jeszcze 
trudnej, uprawiać ją powinien każdy z nos w miarę swoich umiejętności. 
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Niegdyś, szczególnie w czasach PPR-owskich, 
ten powszechny w partii obowiązek był wyko- 
nywany przez każdego jej członka z dużym za- 
angażowaniem. M. in. dzięki takiej ich postawie 
i działalności partia szybko zdobywała sobie 
zwolenników oraz zjednywała masy pracujące. 

Nie wszyscy jednak — jak wiadomo — po- 
siadają odpowiednie zdolności agitacyjne, i po- 
trzebne do takiej pracy, predyspozycje psychicz- 
ne. Dlatego też skuteczniejsze uprawianie agi- 
tacjj podniesione de rangi społecznej funkcji 
partyjnej. Powierzono ją członkom partii wy- 
różniającym się koniecznymi przymiotami 1 
wręcz nauczono prowadzenia agitacji. Agitatorzy 
działałi wśród bezpartyjnych, tam gdzie praco- 
wali, "w 'ewoich grupach roboczych, w brygadach, 
komórkach biur, urzędów, instytucji. Oczywiście, 
powołanie agitatorów „funkcyjnych” nie 
zwalniało innych członków partii od uprawiania 
agitacji. a | | 

jestety, z biegiem lat (funkcja agitatera par- 

tyjnege poczęła zamierać. Likwidacja ana]- 

fabetyzmu, rozwój prasy i 
upowszechnienie się radia, później telewizji 
sprzyjały słundnemu mniemania, iż agiiacja im- 
dywidualna staje się przestarzałą fermą partyj- 
nej działalności. Co prawda, pogląd taki pojawił 
sie, gdy coraz trudniej było ją prowadzić, gdy 
nawarstwiały się błędy w polityce partii, zań 
umacniał się w miarę jak biurokratyzowało się 
jej życie wewnętrzne. W związku z tym 1 człon- 
kowie partii i organizacje partyjne porzucały tę 
formę działania: . i 

W taki to sposób z praktyki partii niemal eał- 
kowicie zniknęła agitacja. W istocie rzec można 


czytelnictwa, 


„zmieniając” metody działania porzucono agita-- 


cję — wylano dziecko razem z kąpielą. Nie ze- 
wsząd, na szczęście. Ostała się ona na przykład 
w pracy partyjnej w wojsku. W ostatnich latach, 


gdy trzeba się było zmierzyć z siłami antyso- - 


cjalistycznymi okazała się bardzo przydatną 1 


" skuteczną formą działania aktywistów partyj- 


nych w mundurze, wśród rzeszy żołnierzy bez- 
partyjnych. > 
S ądzę, iż dziś nie ulega już wątpliwości, że 
dobrejQ partyjnej agitacji, że koniecznością 
jest jej odrodzenie czy reaktywowanie, wszystke 
jedne jak te nazwiemy. Także reaktywowanie 
funkcji społecznej agitatora partyjnego. | 
Zagadnienie nader ważne. Bo wciąż przed 
nami zadanie: dotrzeć i pozyskać wsparcie dla 
partii i jej polityki najszerszych kręgów ludzi 
z różnych środowisk, stojących dotąd na ubo- 
czu. 
Ale jak pozyskać tych wciąż nieufnych, prze- 
żywających gorycz zawodu, bo oszukanych przez 
ekstremę byłej „Solidarności”, tych poszukują- 
cych miejsca w nowe kształtujących się stosun- 
kach? 


Jak dotwzeć do ludzi, których nieufność pod- 
trsymują zjawiska i poczynania miektóryeh 


zachodzi potrzeba, nawet pilna, rozwinięcia. 


ogniw władzy, poczynania w rodzaju „skandalu 
Wałbrzyskiego”, a także obserwowanej bezczyn- 
mości niektórych instancji partyjnych i instytucji 
państwowych wobec wciąż pleniącej się biurok- 
racji, zjawisk bezduszności, arogancji, niekom- 
petencji, klikowości etc. ? 


Jak dotrzeć «do tych, co nie destrzegają jeszcze, 
że nasza partia jest eo prawda „tą samą” eo 
kiedyś, lecz już „nie taką samą”, że podobaje 


poczyna być z państwem, z jego organami i im- 


stytucjami? Jak dotrzeć de ludzi z dużych i ma- 
łych zakładów pracy, pracujących na wsi, w ia- 
stytucjach, urzędach, różnych biurach itd. do he- 
dzi zwanych niekiedy wcale mie nowym okre- 
śleniem „milczącej więliszości”, w istocie ma 
pewao już „milczącej mniejszości”, ehoć wielce 
anaczącej ? a . 

„ Sądzę, iż-właśnie reaktywowanie agitacji jake 
sposobu partyjnego działania i funkcji agitatora 


„. Jest jedną z możliwości. Nie jest to myśl nowa. 


Inicjatywy oddolne są _ooraz liczniejsze. Już spo- 
re POP powierza ©o lepszym członkom parti 
zadania agitacyjne, tworzone są grupy agitacyj- 
ne. Sygnały traktujące o odradzaniu się agi- 
tacji jako formy partyjnego działania nadchodzą 


coraa częściej. Wspiera te inicjatywy prasa par- na temat pozaedukacyjnych 
tyjna, także radio. Częściej się mówi e konieez- dałalania w OOP | POP, form partyjnego 
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Rozstrzygnięcie konkursu 
na pamiętniki działaczy partyjnych 
Rozstrzygnięty został konkurs na pamiętniki działaczy partyjnych, 


latym br. Na konkurs wpłynęło z eałego kraju 176 prac. Jury konkursu przyznało 
$ nagrody drugie, 2 nagrody trzecie i 22 wyróżnienia. 


Nagrody II przyznano; Janowi Truszowi : Warszawy, Edwardowj Appclewi z 


Nagrody III jury przyznało: Leszkowi Jankowiakow; z Poznania i Mieczysławie 


Z nagrodzonymi i wyróżnionymi autorami spotkali się organizatorzy konkursu. 
W spotkaniu wzięli udział: zastępca członka Biura Politycznego, 
PZPR tow. Włedzimierz Mokrzyszczak i kierownik 
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mości reaktywowania tej formy działalności par- 
tyjnej na różnych forach partyjnych. : | 


Może więc już czas rozwinąć i upowszechnić 


wspomniane inicjatywy w całej partii, we wszyst- 
„kich organizacjach partyjnych, zainteresować 


nimi grupowych partyjnych, oddziałowe organi- 
zacje partyjne? Czy nie powinny podjąć tej tni- 
cjatywy podstawowe instancje partyjne? 
ewolanie kogoś na agitatora, przydzielenie 
mu aadania prowadzenia  awitacji, nawet 
_ stwerzenie grup agitatorskich, nie jest takie 
trudne. Natomiast z wykonaniem takiego zada- 
nia mogą być spore trudności, Bo w ogóle praca 
agitatora nie jest łatwą. I nie będzie lekką. Bo- 


daj będzie trudniejsza niż kiedyś niż w PPR-- 


ewskich czasach, choć wtedy i do agitatorów 
straelano. 


Działalność agitatorska wymaga znajomości 


rzeczy, ale i odwagi, gdy np. trzeba stawiać spra- 
wy trudne i niepopularne. Wymaga ona również 


wielu innych umiejętności, m.in. takich jak na- -' 


wiązywanie i prowadzenie rozmów, dyskusji, ar- 
gumentacji. Cechą dobrego agitatora jest umie- 
jętność zjednywania sobie ludzi, w każdym zaś 
razie niezrażania do siebie. To ważne, bo agitator 
nie działa w imieniu własnym. Zatem powinni 
podejmować się agitacji członkowie partii od- 
ważni, e dużej „wiedzy partyjnej”, umiejący ją 
upowszechniać. i jej bronić, zarazem jednak sub- 
telni, z natury swej koleżeńscy, wciąż pamię- 


tający o pozyskaniu kogo, jakiej kategorii łudzi - 


nam chodzi, cierpliwi i wyrozumiali, rozumiejący 
ezłowieka i jego psychikę. 


ażne przeto jest także umiejętne stero- 

wanie działalnością agitaterów. Te zadanie 

egzekutyw erganizacji | podstawowych ia- 
stancji partyjnyck. Powinny ©ne spieszyć agi- 
tatorom z właściwą, konkretną pomocą. Agitator 
musi bowiem dysponować dobrą, szybką i praw- 
dziwą informacją. W tej pracy dziś nie wystan- 
czy czytanie centralnej gazety partyjnej czy te- 
renowej, choć agitator bez jej lektury sobie nie 
poradzi. Nie wystarczą informacje z radia czy te- 
lewizji. Konieczne są. systematyczne spotkania 
„Kogoś” kompetentnego z egzekutywy POP, KZ 
czy KM, KG, KM-G, który by przekazywał bie- 
żącą informację teleksową ! z miejsca pracy agi- 
tatora, w formie krótkiej i rzeczowej, spotkania 
z kimś, kto zarazum ukierunkowywałby działą- 
nia agitatorów. Nie od rzeczy byłyby też okre- 
sowe spotkania z lektorami KW lub KC, z dzia- 
łaczami partyjnymi, społecznymi, ezy też pań- 


© s«wowymi. Oczywiście, nie musi $%o być: zaraz 


system pracy z agitatorami, wszakże musi to być, 
powtarzam, konkretna pomoe umożliwia jąća i 
ułatwiająca pracę agitatora. i sa 


* 


wagi powyższe mają dosyć ogólny charak. 


ter. Zdaję sebie z 


je z przekonaniem, iż 


egłoszony w 


sekretarz KC 
Wydziału Kadr KC PZPR, 
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eczkach oddalonych od cen- 


lie społeczne, jeśli chcemy 
ględniać, winno być rozpa- 
. w drugiej kolejności. 


jzcze: kto ma przyłnawać 
? Obecny system nie wyda- 
najsprawiedliwszy. Winna te 
— mo zdaniem — komi" 
zależna od komisji egzami- 
sA t niezależnie od trwania 


łkania, a ile za pochodzenie. 
>) łączna ilość decydowałaby 
jęciu, bądź nie, na s%udia. 
a przyznająca punkty za „za” 
inie” ś „pochodzenie” powtin- 
eć charakter polityczny, £ 


wtw= 


oatódóke w niej 
więc repre zy 


ay być wszystkie organizacje 


tyczne-społeczne uczelni z 
włącznie. Podkreślałoby %0 


żowymć 
mocniej polityczną obecność parti 
ż stronnictw sojuszniczych na uczel- 
niach. 


w Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Chiedniczego w Lublinie odbyła się 


W spotkaniu łym 'ziękk udział 


pomniano e tym, wręczając wiązan- 


Można by na tym zakończyć tę ne- 
tatkę, gdyby nie jedno przeoczenie, 
a mianowicie, mówimy dość często: 


stancji partyjnej, anś z ramienia 
minister. ) 


kretarzem POP, a powinien, o ie 
nie chcemy popełniać — pewisłać 
starych błędów, e ile nam zależy 
na autorytecie partii w zakładzie. 


czynie A 

a zekreturze POP t towarzysze py- 
tają: jak to jest, czy w partii de- 
mokracja i statut obowiązuje? 


członek POP 
JÓZEF W. BASISZA 


- 


Przedstawiamy fragmeat artykułu Zbigniewa Ruraczyśskiego s „Tysotą. 
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masa Borge 1 


( esestniczył 2 


rałnister Spra 
Kboczak. 

— Członkow 
śsef Czyrek 
s Gelegacją | 


kronika 


partyjna 


17—30 września 1964 r. 
POSIEDZENIA 
PR DYSZ 2 NALE FT 

BIURA POLITYCZNEGO RC > 


25.1X. Biure Polityczne: 
mówiło stan przygotowań me- 
teriałów do XVII Plenum KC, 

— sapoznało się ze stanem przygotowań 
do nowego roku akademickiego, 

— zapoznało się z głównymi kierunka- 
mi prae Jegisiacyjnych rządu ne A 
1906 

— wysłuchało informacji ministra Otre- 
my Narodowej e udziaie jednostek 
WP w międzysojuszniczym działaniu 
wIarcza %'. 


NARADY I SPOTKANIA 
ORO ZOZ YZET TTE RRÓOCZĄ 


17.1X, — |] sekretarz 

Wożciech  Jaruselkusż przyjął 
eałonka Krajowskiego Kierownictwa 
Frontu Wyzwolenia Narodowego Nika- 
ragułi im. Sandino, ministra spraw 
Wewnętrznych Republiki Nikaragui To- 
masa Borge Martineza. W spotkaniu u- 
ezestniczył zastępca całonka BP KC, 
radnister Spraw Wewnętrznych Caesław 
Kiszczak. 

— Członkowie BP KC: sekretarz KC 
Józef Czyrek 1 Albin Siwak spotkal się 
z Gelegacją czechosłowackich związków 
zawodowych, z członkiem Prezydium 
KC KPCaz, przewodniczącym €CRZZ Ka- 
selem Hoffmanem, , 
19.IX. — Komisja Ochrony Zdrowia 

Ludności 1 Środowiska KC 
obradowała nad sytuacją kadrową 1 
werunksm! socjalno-bytowymi średnie- 
ge. personelu medycznego.  Obrądom 
przewodniczyła €ezłonkini BP KC Zofia 
Grzyb. 

20.IX. — [I sękretarz KC Wojciech 

Jaruzelski przyjął członka Pre- 
aydkm KC  KPCz, przewodniczącego 
CRZE CSRS Karela Hefimana., W spot- 
kandżu uczestniczył ezłonek BP, sekre- 
taza KC Tadeusz Porębski. 

— Odbyło mę aebranie Klubu Posel 


"skiego PZPR poświęcone sprawom naj- 


bliższego posiedzenia Sejmu. W zebra- 
niu wziął udział I sekretarz KC Wej- 
ciech Jaruzelski, obrady prowadził czlo- 
nek BP, sekretarz KC Kazimierz MRaAr- 
cikowski. 

— Zakończyły ?2-dnlowe obrady Ko- 
misje Kultury KC PZPR i NK ZSL, 
poświęcone działalności kulturalnej na 
wsi. Obradom w Białej Podlaskiej prze- 
wodniczył członek BP KC Hieronim Ku- 
biak, a wziął w nich udział członek Pre- 
zydlum | Sekretariatu NK Kazimierz 


Kozub. 

21.4X. — Członkini BP KC Zofia 
Grzyb wzięła udział udział w 

wroczystościach 400 rocznicy śmierci 

Jana Kochanowskiego w Czarnołesie | 


Zwoleniu w woj. radomskim. 
— Całonkowie BP KC: sekretara KC 


Tadeusz Porębski | wicepremier Zi- 


gniew Messner spotkań się z uczestnk 
kami konferencji szkolermowo-ideologicz- 


nej prokuratorów wojewódzkich 1 woj- 


skowych e 
22. — Komisja Rolna KC obrado- 

+ wała nad rozwojem PGR | 
RSP. 


24 14 — Komisja Organów Przed- 
«'70e  stawicielskich 1 

KC obradowała nad przygotowaniami 

do wyborów do samorządu mieszkań- 

eów. Obrady prowadził wiceprzewodni- 

czący Komisji Władysław Joukisz. 

— Członek BP sekretarz KC 
26.1X. Kazimierz Barcfkowzki wziął 
odział w naradzie przewodniczących 
WAN. 


? obra- 
— Komisja Międzynarodowe KC 
dowelła nad perspektywami rozwoża 
współpracy Polski z krajami eałonkow- 


EC, premier, 


Samorządu. 


„w Radomiu 


— Sekretarz KC Monsyk DBodazzski zespołu Pieśni £ Tańce 


przyjął przewodniczących delegacji na 
Międzynarodową Konferencję  Organi- 
zacji Oświaty Dorosłych. 
27.IX. — I sekretarz KC, premier 
Wojciech Jaruzelski i czło- 
nek BP, sckretarz KC Kazkmierz Bar- 
eikowski wzięli udział w naradzie przed- 
stawicieł przedsiębiorstw _współpracu- 
jących bezpośrednio z zakładami prze- 
mysłowymi ZSRR 1 innych krajów seo- 
'ejalistycznych. 

— Członek BP sekretarz KC Kazi- 
mierz Barcikowski przyjął grupę wy- 
różniających się pracowników  budow- 
móctwa. . 

— stępca ezłonka BP KC, minister 
Spraw Wewnętrznych Czesław Kiszczak 
spotkał smMę z grupą funkcjonariuszy i 
rencistów MSW. 

28.IX. — Komisja Kobiesa KC sza- 

kończyła ł-dniowe ebraży w 
Wałbrzychu poświęcone problemom pe- 
iftycznego i społecznego awansu kobiet. 
Gbrady prowadziłą członkini BP KMC 
Zofia Grzyb. 

— Komisja Morska KC zakończyła $- 
-aniowe obrady w Świnoujściu poświę- 
ecne pracy ideowo-wychowawczej wśród 
załóg pływających. Obrady prowadził m- 
stępca Gułonka BP RC Słanisław Bożjgee. 
— Sekretarz KC Waldemar Gwitgoń 
wziął udział w eentralnej imauguracji 
roku kulturalnego w Chełmie. 
29.1X — [I sekretarz KC Wojcieech 

*  Jaruzelskk spotkał się t wy.- 
kładowcami i lektorami szkolenia par- 
tyjnego. W spotkaniu uczestniczył Gę- 
kretarz KC Meanryk Bednarski. 

— Członek BP, Kazimierz BRarcikow- 
skł wziął udalał w eentralnej uwzeczy- 
stośc! z ekazji Dnia Budowlanyekh. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


18.1X. — W wojewódzkich lnaugura- 
cejaeh nowego roku mkolenia 
partyjnego wxięli udział: członek RBP 
KC sśerzy Remanik w Jaworznie w 
woj. katowickim, zastępca eałonka RP 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzysmeczak 
w. Piotrowicach w wej. lubelskim. 
—KW w Suwałkach obradował nad 
rezwojem kultury. 
19.IX. — Członek DBP, Gcokretara RC 
„Tadeusz Poręjski wziął u- 
dział w ureczysteści odznaczenie Przed- 
siębtorstwa Budownictwa Przemysłowe- 
go nr 3 we Wrochawiu Orderem Szian- 
daru Pracy II Mi 
— Sakretarz KC Mearyk Nednarski 
wziął udział w wojewódskiej inaugu 
racji roku szkolenia pertyjnego w Ja- 
rosławiu graz w uroczystości oedznacze- 
nia Cukrowni  „Przeworsk'” Orderem 
Sztandaru Pracy M kl. w woj. prze- 


myskim. 
—KW w Zamościu obradował aad 


' udziałem kobiet w życiu społeczno-go- 


spodarczym 1 politycznym. 

21 12 © — Członkowie BP KC wzięl 
7 udział w uroczystościach ed- 

anacęenia : 

— Kazimierz Bareikowski — WSK w 
Świdniku Orderem Sztandaru Pracy 1 
Kl. 

— Stanisław Opałke — budowniczych 
przemysłu Tarnowa  edzneczeniami 


państ wowyrmai 
— Albin Stwak — pracowników Gdań- 
skiego Instelacji 


Sanitarnych edznaczenieami państwe- 
wymi * 
— Marłan Woźniak — Warszawskiej Fa. 
pryki Pomp Orderem Sstandaru Pra- 
' ey II kL 
22 MX — W uroczystościach ! spot- 
eee kaniach wzięli udział członko- 
wie BP i sekretarze KC: 
— Zofia Grzyb — w uroczystośći 
wręczenia sztandarów WZBKIOR i LOK 


-- Zbigniew Messner — w edznaczniu 
Kieleckiego Przedsiębiorstwa Badow- 
nietwa Przemysłowego Orderem 

7  Sztanderu Pracy JI Kl 

— gstaniaław Opałko — w odanaczeniu 
zakładów Piwowarzzich w DBrzesku- 
„okocimiu Orderem Sztandaru Pra- 
ey II BL 

— Ala Stwak — w spotkaniu budow- 
ianych w Btałymmstoku. 

— Stanislaw Bojgor — w odznaczenku 


' dzieży. 


„ościerzy. 


ehomieniu zelektrytfikowenej Mnii ko- 
dejowej Nasielsk-Ciechanów 
— Marian Orzechowski — w pa trioty- 
eznej manifestacji w Dukli. 
— Komitet Łódzki obradował nad 
kształtowaniem 1 wychowaniem  mło- 
Obrady prowadził członek BP 


KC, I sekretarz KŁ Tadeusz Czecho- 


 WICE. 


— KW w Opolu ebradował mad ide 
ewo-poliiycznymżi  probiemarai oświaty. 
W ebradach uczestniczył sekretars KC 
BMenryk Bećnarski. . 

— KW w Słedlcach ebradoweł nad 
Mieowo.politycznymi problemami oświa- 
ty. W ebradach uczesniczył sekretarz 
KC Henryk Bednarski, 

— KW w Siedlcach obradował nad 
rolą systemów motywacyjnych w gos- 
padarce. W obradach uczestniezył ezłonek 
MP, sakreżtarz KC Kazimierz Barcikow- 


abb. 
24.IX. — W  inauguracjach reku 
szkolenia patyjnego wzięłi u- 
dział ezłonkowie BP KC: 
— Stanieław Kałkus — w Pomianu 
— Gtanisław Bejger i Mariana Gzacchow- 
ski — w Gdańsku. 

— Całonek BP KC Aibin SUwak walą? 
wisiał w zekraniu POP w Mrajowej 
Spółdzielni „Inwestprojekt w wWar- 
szawie. 

— KW w kKatewicach obradował nad 
stanem ładu, porządku i bezpieczeństwa 
publicznego. | 
25.X. — Praewodniczący CKR Kasi- 

; usitera Morawski wziął udzie 
w  usroczysitości ©edanaczenia  przedsię- 
biocatwa „Budomńal £* w Krakowie OF- 
Gere dztandaru Pracy I kł. 
26 MA. — Csłonek BP KC, wicepre- 
mier Zbigniew Moessnor ość- 
wiedzi Fabrykę Aparstów  Riektryca- 
nych „Apena”, ZPW „Welux” 1 s<pet- 
kał się 3: aktywem goscpodarezym wj. 
Bielskiego. 

— KW w LogAłcy ebradował sad 100- 
wojem przemysłu drebdbnego. . 

— KW w Piotrkowie Trybunalskim ©- 
bradował nad pracą partii w śŚredawi- 
sku rebotniczym. W ebradiek uwszestai- 
cuyt zastępca członka BP, aekretarz KC 
Jan Główczyk. 

— KW w Wałbrzychu obradował ned 
umacnianiem przodującej rełi klagqy 20- 
botniczej. W ebradaeh Aczestniczył za- 
stęgca członka BP, sekretarz KC Włe- 
Gztmiers Mokrzyrzczak. . 

— KW we Wrocławia obradował nad 
wnioskami płynącymi ae skarg |! aaża- 


leń ludności. W obradach uczestniczył 
esłonek BP KC Albig S%wak. 
W  1inauguracjach roku 


274X. szkolenia partyjnego wzięli 
udział członkowie BP KC: 

— Tadeusz Czeckowicz — w Lodzi 

— Marian Orsechowski — w Kętrzynie 

w woj. olsztyńskim. 

— KW w Kaliszu obradował w Ostre- 
wie Wlkp. nad umacnianiem robeotnicze- 
go charakteru pertił. W ebradach ucae- 
stniczył członek BP, sekretarz KC Ta-. 
Geusz Pozędzki. 

— KW w Kieltcach obradował neć IOz- 
wojem oświaty. W ebradach uwczestni. 
ezył sekretarz KC Nenryk Bednarski. 

— KW w Keszalinie obradował nad 8- 
macnianiem robotniczego eharakteru 
par til. 

—RKW w Nowym Sączu obradował nad 
saedaniami parti na wsi 

IW w Tarnobrzegu obradował nad 
echroną zasobów przyrody. 

— KW we Włocławku obradował nad 
poprawą efektywności gospodarowania. 
28.1X. — W. inauguracjach reku 

sakolenia partyjnego  walęli 
udział członkowie BP i Sekretaristu KC: 


_— Kazimiers Barcikowski — w Tarno-. 
„brzegu 

— śósef Czyrek — w Łańcucie w wej. 
rzeszowskim 


— Menryk Bednarski — w Bogaltyni w 

woj. jeleniogórskim. 

— Członek BP KC, I sekretarz KŁ Ta- 
dcusu Czechowicz wziął udział w uro- 
ezystościach z okazji 40-lecia Centrum 
Szkolenia Oficerów Politycznych w Łe- 


Śsi, 
-— Cułopek DBP, ' sekretarz KC József 


€wyrek wziął wdział w spotkaniu bu_ 
Gowianych w Rzeszowie. 


— Cueack EP KC, I | 
Stanisław Opałko wziął sake zę 
znaczeniu Zakładów Tworzyw Sztuce. 
nych „Erg” w Pustkowie w woj. tar 
sożow Orderem Sztandaru Pracy I 
— KW w Białej Pedlaskiej obrądował 
nad realizacją uchwały IX Plenum KC. 

= KW w Bydgoszczy wspólnie z KM 
w Chojnicach obradowały nad realiza- 
eją uchwały XIII Płenum KC. w obra- 
Gach uczestniczył zastępcą członka BP, 
sekretarz KC Jąn Główczyk, 

— KW w Kibiągu obradował dad u- 
mócnieniem rad narodowych 4 GRILB- 
rządu mieszkańców. | 
— WK w Lesznie obradował nad rea. 
Nzaeją polityki kKulturalneej. 

KW w Lublinie ebradował Rad troce- 
wojem budownictwa mieszkaniowego. 
— KW w Przemyśle obradował nad u- 
maonianiem wpływów parti w społe- 
ezeństwie. W obradach uczestniczył 
całonek BP, sekretarz KC Tadcam Po- 


zębaki. 

29.X. — Członkini BP KC Zefia 
Grzyb wzięła udeiał w ure- 

ezystości M-lecia MPK w Radomiu, a 

sekratarz KC Noemryk Bednarski w uro- 

ezystećci Q_leociha Zakładów Rowerowych 

„Ramet” w Bydgoszeay. 

— KW PZPR I! KW ZSL w Tarnowie 
ebradowały w Dębicy nać realizacją 
wspólnej polityki rolnej. Obradom prze- 
wedniesył esłonek BP KC, 1 seksołarz 
KW Stanisław Opałke, a wziął w nich 
wdósiał prezes NK ZGL Reman Malineow- 


słzź. 
WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 

— Całonek BP, sekretarz KE 
17.X. Józef Czyrsk rea sastępca 
ezłenka BMP, scekretars KE Włodzimierz 
Mekrzyszczak spotkań ńę z delegacją 
Ladowo-Demokratycznej Partii Atgani 
stanu sz zastępcą członką BP, sekreta- 
wem KE LDPA Mahkmudem Baryalań. 
— Zakończyła pobyt w Pelste dcie- 
gacja ocganu diecoretycznego 3 politycm 
nego KC Part4 Pracy Korea „Kylladza” 
s zastępcą redaktora naczelnego Ke 
Gong KH. Delegację przyjął sastępcy 
ozłonką BP KC: sekretayz KC Jam 
Główezyk i rektor ANS Marian Orze- 
chewski. 


— 1 sekretarz KP Kuby, 
18.1X. przewodniczący Rady  Pań- 
stwa i Rady Ministrów Republiki Kuby 
Włdeł Castro Rua przyjął ezłonka BP 
KC, ministra Spraw Zagranicznych Ste- 
fana Olszewskiego. 
19.1X. — I sekretarza KC Wejciech 

; Jaruzelski przyjął zastępcę 
członka BP, sekretarza KC LDPA Ma- 
hmuda Baryalał. 

21 Di. — Zakończyła pobyt w Polsce 
a delegacja Wydziału Agitacji i 


Propagandy KC WSPR z zastępcą kie- 


rownikg donasem Barabasemi. Delega- 
cję przyjął zastępca ezłonka BP, s6kre- 
tarz KC Jam Główczyk. 

— Zakończyła pobyt w Polsce 
cza delegacja KC KP Kuby. 
22.IX. — Członek BP, sekretarz KC 

Józef Czyrek spotkał się zt 
zastępcą sekretarza generalnego Partii 
gocjalistycznego Odrodzenia Arabskiego 
BAAS Ahkdaliahem Al-Ahmarem, 
24.1X — [I sekretarz KC Weżciech ' 

* Jaruzelski przyjął sastępcę se- 
kretarza generalnego Partii Socjalistycz- 
nego Odrodzenią Arabskiego BAAS Ab- 
dalliaha Al-Ahmara. W spotkaniu wziął 
udział ezłonek BP, sekretarz KC Józef 


Czytrek. 
27 1.3 — Zakończyła pobyt w Połe- 
ee delegacja KC KPCz z zm- 
stępcą kierownika Wydziału Kultury 
KC Anticałm  Strandem. 
28.5. — Zakończyła pobyt w Polsce 
) delegacja KC KP Hiszpanii 
s członkiem Komitetu Wykonawczege 
sekretarzen KC Simon Sanchez Monte- 
re. Z detegacją spotkań się: członek 
BP, sekretarz KC Józef Czyrek ; zastę- 


robo- 


pea członka BP, sekretarz KC Jan 
Główczyk. 
29 AX. — Zakończyła pobyt w Poł. 


sce delegacja robocza KĘ 
PZPR z kierownikiem sektora w Wy» 
Gziale Propagandy KC Włodzimierzem 
Prewałewem. Delegację przyjął zastęp. 
„ea członka BP, sekretarz KC łan Głów- 


czyk. 
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Przed wojną województwo Vaslui 
było biedne. Brakowało w nim 
przemysłu, a rolnictwo było w 
opłakanym stonie. Lata socjali- 
zmu przeobraziły radykalnie i ten 
obszar. Rozbudowano miasto 
Husi, w którym produkuje się lo- 
żyska toczne i różne inne wyro- 


by przemysłu maszynowego. Roz- 
wija się przemysł obróbki dre- 
wna, przemysł włókienniczy, kon- 
fekcyjny fp. W porównaniu 1 


1939 r., produkcja przemysłowa 
była w 1960 r, 85 rary więksta. 


Widoczią  popmawę . osiągnięto 
również w rolnictwie i w innych 
dziedzinach gospodarki. Wszystkie te 
osiągnięcia związane są z owocną 
działalnością ludzi pracy pod kie- 
rownictwem organizacji partyjnych. 
Dlatego niezmiernie duże znaczenie 
przywiązujemy do pracy partii, 
związamej z przyjmowaniem nowych 
członków w jej szeregi. Chodzi nam 
przede wszystkim © wzmocnienie ja- 
kościowe podstawowych organizacji 
partyjnych. Działamy w taki sposób, 
aby z każdym nowo przyjętym 
członkiem pawtii, rosły wpływy or- 
ganizacji partyjnych i poszerzała się 
ich możliwość działania. Tak więc, 
wskazujemy podstawowym organi- 
zacjom, ich egaekutywom, aby za- 
dbały o to, aby miano członka partii 
przypadało w udziale tylko tym 05s0- 
bom, które rzeczywiście odpowiada ją 
wymogom statutowym, cieszą się 
uznaniem w miejscu pracy i potrafią 
godzić pracę zawodową z działalno- 
ścią polityczną,  Opracowaliśmy 
specjalne programy organizowania 
pomocy tym, którzy mają zamiar zo- 
stać członkami partii, w podnoszeniu 
poziomu ich wiedzy politycanej Na 
przykład w latach 1982—1983, około 
3.210 spółdzielców i imnych pracow- 
ników z rolnictwa, którzy starali się 
© uzyskanie zaszczytu zostania ko- 
munistą, ukończyło kursy szkolenia 
party jno-ideologicznego. Dbamy 
również o wykształcenie ogólne i za- 
wodowe przyszłych członków partii: 
w gminach Falciu, Tutova, Drinceni, 
Laza i Ivanesti stwierdzono, że 
wśród tych, którzy starali się o 
przyjęcie do partii, byli tacy, którzy 
nie mieli ukończonych szkół śred- 
nich, Zostali oni zachęceni do nauki. 
A w ubiegłym roku 2150 osób z tych, 
o których mowa, ukończyło szkołę 
średnią. Trzeba podkreślić, że sama 
pnaca partyjna w dużej mierze po- 
maga w waniu ludzi na 

ch członków partii. W 
Przedsiębiorstwie Łożysk Tocznych i 
Części Pneumatycznych oraz w 
Przedsiębiorstwie Sprzętu Wiertni- 
ezego z Birlad, w zakładach „Mecani- 
ca” i w Kombinacie Włókien Syn- 
tetycznych „Vaslui” jak również we 
wsiach Murgeni, Berezeni, Banca, 
Viisoama, Periemi, Tutova, Codaesti, 
Arsura i innych, tym którzy wyrasdli 
chęć zostania członkami partii, po- 
wierzono określone zadania (np. po- 
magać niektórym kolegom w pod- 
noszeniu ich poziomu kwalifikacyj- 


Towarzysa Pavel Stośca jest 
sekretarzem Komitetu Woje- 


wódzkiego partii Rumunii w 
Vaslui. 


nego albo w ukończeniu studiów); 
zapraszano ich na ogólne zebrania 
organizacji partyjmych, pomagając 
un w ten sposób w zdobyciu nawy- 
ków, wymeganych od aktywu poli- 
tycznego. ' 


Przyciągać 
najlepszych 


Zwracamy wielką uwagę na przy- 
ciągnięcie w szeregi komunistów lu- 
dzi najbardziej  edpowiedzialnych, 
pracowitych, którzy linię politycz 
uą partii uznają za swoją własną. 


W warunkach naszego wojewódz- 
twa, które osiągnęło dobre wyniki 
w zakresie przyjmowania nowych 
członków do partii, zapisaliśmy jako 
nadrzędną zasadę: przyjmować tyl- 
ko najlepszych, umacniać dopływem 
nowych członków partii jej najsłab- 
sze ogniwa. 

Jeśli chodzi o środowisko wiejskie 
ną przykład, to organizacje te były 
wspomagane przez doświadczonych 
aktywistów z zewnątrz tak długo, 
dopóki nie zyskały one szerokiego 
współdziałania ze strony bezparty j- 
nych. Wielu z tych bezpar ty jnych 


pomocników partii stało się z cza-. 


Fabryka im. „I Maja” 
dział montażu. 


sem jej członkami. W rezultacie do- 
szło do tego, że obecnie w kadrach 
nasze j wo jewódzkie j organizacji 
partyjnej udział rolników wzrósł 
z kilkunastu do 31,4 proc. 

Nie tak dawno w Rolniczej Spół- 
dzielni Produkcyjnej w miejscowości 
Falciu zaistniała potrzeba wykona- 
nia prac nawadniających niektórych 
obszarów w terminie krótszym o 30 
dni niż to wcześniej zaplanowamo. 
Pierwszymi, którzy zobowiązali się 
wykonać tak mobilizującą pracę byli 


członkowie partii. Ich przykład zo- 


stał następnie wsparty przez iaanych 
obywateli. Najaktywniejszych przy- 
ciągano do pracy partyjmej, aż z cza- 
sem stali się oni członkami POP. 


Podobnie postąpiono, gdy okazało 
się, że w niektórych jednostkach pod- 
ległych Inspektoratowi Leśnictwa i 
Spółdzielczości Rzemieślniczej ty!ko 
mała liczba tam pracujących nale- 
żała do partii. 


Dobrze i właściwie przygofowana 
praca partyjna, głównie skierowana 
na rozwiązanie trudnych problemów, 
cykle pogadanek na temaś etyki 
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pracy, jak również większa liczba 
konferencji — doprowadziły do tego,. 
że niektórzy pracownicy z tych 
branż wyrazili ochotę do wstąpienia 
w szercgi partyjne. 


Co miesiąc wszystkim biarom Ko- 
mitetu Okręgowego partii przedsta- 
wiane są dokładne liczby tych, któ- 
rzy zostali do partii przyjęci z wy- 
szczególnieniem najważniejszych 
miejsc pracy i kategorii przy jętych 
pracowników. Od organizacji party j- 
nych i sekretarzy gminnych komi- 
tetów wymaga się, aby informowali 
systematycznie KO w jaki sposób 


w Ploiesti — produkuje się tu wieże wiertnicze dla kopalni 


rozwija się ich działalność w tym 
kierunku. Utworzono specjalne ko-| 
misje w celu kontroli sposobu przy j- 
mowania ludzi w szeregi partyjne. 
Sekretariat Komitetu Okręgowego 
partii w każdym kwartale analizuje 
rozwój pracy w tej dziedzinie. Tak 
więc, dzięki właściwej polityce partii 
w zakresie odpowiedniego rozmiesz- 
cczenia swoich sił w poszczególnych 
komórkach produkcyjnych Komitet 
Okręgowy partii może przedsiębrać 
szereg postanowień, które następnie- 


są realizowane. Jest w stanię io | 
bić ponieważ komuniści są po 
wszystkich decydujących o gospo- 
darce działach pracy. 


Skutecznie 
..pomagać młodym 


Kilka przykładów: w dniu 31 
grudnia 1983 r. udział komunistów 
do ogółu zatrudnionych w  jedno- 
stkach przemysłowych konstrukcji 
mąszyn w okręgu Vasłui wynosił 
blisko 13 pmoc.; w przemyśle lekkim 
członkowie partii stanowili 9 proe. 


Nie tylko ilość jest ważna, ale 
— i b głównie — jakość. Np. or- 
ganizacja partyjna z Przedsiębioret- 
wa Maszyn Miepniczych i Kontrol- 
nych z Vaslui posiada w swych 52e- 
regach większość najbardziej wy- 
kwalifikowanych robotników, ludzi, 
którzy zawsze gotowi są popierać 
i udzielać poparcia wszystkim po- 
trzebującym. Do tych ostatnich na- 
leżała grupa 165 nowo przy jętych 
pracowników. Trzeba było ich zn- 
tegrować w zespole pracy. Zadanie 
to organizacja powierzyła 170 człon- 
kom partii. Rozpatrywała je kilka- 
krotnie, interweniując w wypadkach, 


ropy naftowej. Na zdjęciu 


gdy zaobserwowano, że niektórzy 
mistrzowie zaniedbu ją obowiązek 0 
pieki nad nowymi i równego ich 
traktowania z pracownikami 0 dui- 
żym stażu pracy w tym zakładzie. 
Musimy przyznać, 
udało się wszędzie 
działalności poszczególnych ogniw 
partyjnych, aby odpowiadała wr 
wymaganiom kierownictwa parti 
Nie wszędzie dokonywana jest e 
liza sił partyjnych, nie zawsze sku 
teczna jest praca nad ich nacjoee” 
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nym rozmieszczeniem w każdej jed- 
nostce i miejscu pracy. 
laki szeroko 0 tym 
wszystkim z okazji pewnego plenum 
Komitetu Okręgowego. Podjęte z0- 
stały postanowienia, których reali- 
zacja powinna przynieść oczekiwane 
ożywienie w tej dziedzinie. 
się wiele. Przede 


kościowym rozwojem  pazti. 
wszędzie, gdzie jest źle — pomagać, 
dochodząc przyczyn słabości, łatwiej 
sobie z nimi poradzić. 

Dążymy de lege, aby we wszyst- 
kich ogniwach organizacji pastyj- 
nych była kenłynuowana praca nad 
wychowaniem nowych członków. 

Staramy się, aby  ©d początku, 
wszystkim nowo przyjętym człon- 
wom przydzielić dokładne zadania. 
W tym sensie prowadzi się oddzielną 
ewidencję. Na jej podstawie doko- 
nuje się w organizacjach ekreso- 
wych analiz i, jeśli stwierdzi się, że 
gdzieś, na jakimś odcinku, nie jest 
tak jak trzeba, biura odpowiednich 
organizacji "stosują . odpowiednie 

zaradcze. Np. wyszło na jaw, 
że w Przedaiębiorstwach Konfekcyj. 
nych w mieście Birlad, z licaby 32 
ludzi, którzy 


lone zostały zadania do wykonania. 
Wtedy to po interwencji zadania 30- 
stały przydzielone wszystkim. 
„Nalegamy jednocześnie, aby zada- 
ma powierzone komunistom miały 
mobiliaujące treści. Dobrze np. po- 
stąpiła podstawowa organizacja par- 
tyjna z Przedsiębiorstwa Mechanicz- 


tego zadania. W rezultacie Przedsię- 


aby mie czuli się zdami tylke sami 


tywność i wolę wałki. W 
i dyrektywy po tym spotkariuw sały 


w tym kierunku, | angażować no- 


jedyna droga 
przewodniej roli partii we wszyst- 
kich dziedzinach Życia naszego pań- 


a 
ibNkowalśmy na 
opu kuły 2 ZSRR, 
arii, Ce 


Bezspome są w mzultacie wy- 
siłki krojów obozu socjalistycz- 
nego zmierzających do ureguło- 
wania Guro- 


spomych w 
pejskich zgodnie z istniejącymi 
realiami. De nich — w głównej 
mierze należała sęk m. 
narodowego uznania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej takie 
przez drugie państwo niemieckie, 


Na moskiewskiej konferencji per- 
tii komunistycznych i robotniczych 
w czerwcu 1960 r. stwierdzono, iż 
podstawowymi warunkami, 
mogą doprowadzić do stanu poko- 
jowej koegzystencji państw o róż- 
nych ustrojach społecznych jest uu- 
nanie wszystkich europejskich gra- 
nic jake  estatecznych i nienaru- 
szalnych, międzynarodowe uznanie 
NRD, pełne przestrzeganie statusu 
BerŃna Zachodniego, jako miasta 
mie będącego częścią RFN, unieważ- 
nienie dyktatu monachijskiego oraz 
zwołanie Europejskiej Kenferenchi 
do spraw Bezpieczeństwa i Pokoju. 


wowych aarysach zrealizowane. 

nymi , proces odprężenia, któ 
rege w Europie były w- 
kłady RFN a pe- 


dodrocą- 
między oby- 
dwoma państwami niemieckimi una 
gruncie prawa międzynarodowego. 
NRD 4 RFN uznają, na podstawie, 


Układ ten jest korzystny nie tyu6- 
ko dla obu strom, ełe dla wszyst- 
kich, którzy pragną pokoju ś edprę- 
żenia. Jest on bowiem uzupełnie- 
niem układów 


negocjowany 
malizacji stosunków politycznych ze 
Szwecją. Następne były to: — Dania, 
Belgia, Austria i wiełe innych 
nici” kapitalistycznych. Doktryna 
listeina poniosła sromotną klęskę. 


"Później co prawda minister spraw 
i - RFN, 


będzie próbo- 


tym krajem, straciła na wartości. 
Uzurpowanie sobie przez RFN w 


listycznymi Nie wygasł wraz se 
RFN podpisu pod kon- 
ereneji berlińskiej w którym prze- 


Jak bowiem świadezą deniczienia 
z RFN, w  sabatach  przeródnych 
ziomkestw uczestniczą czołowe Gze- 
błatości 


Cóż głosi prawica  zachodnionie- 
miecka teraz? Otóż znów odgrzewe 


' stare pretensje do roztaczania swe- 


jego parasola ochronnego nad wszy- 
stkimi Ni , znów wraca de 

jęcia granie a 1837 roku i do rze- 
kich w Polsce. Są to eczywiste ab- 
surdy, ale mącą ene w 
nadwątlają młodą tkankę pokoja 
europejskiego, aatruwają sieszunki 
międzynarodowe. 


nych celów. podobnym zjawie- 
kiem mieliśmy do czynienia w ek- 
resie tzw. zimnej wojny. Ale w dzi- 
siejszym świecie, poza nimi, któż 
chciałby zjednoczonych Niemiec? 
Jednoznacznie wypowiedział się w 
tej kwestii włoski minister spraw 
zagranicznych Andreotti: „wszyscy 


zgadzamy się z tym — powiedział 
państwami 


orm — żłe między obu 

niemieckimi muszą  istuięć  dobwe 
stosunki, ale Rie nałeży w tym kie- 
punku przesadzać. Należy przezwy- 
eiężyć : istnieją dwa 
państwa niemieckie i dwa mają go- 
zostać”. Natomiast francuski „L'Ex- 
press”, na marginesie tej rewizjonis- 


tycznej wrzewy, pisze, iż co praw 
da w RFN są ce Rie Wierzą, 
miensiechia 


że latnieją dwa narody 


k 
i 


tyczma taq trwale wresła w kraj- 
obraz polityczny Etwogy, że wudne 
byłoby po prosta sebie nawet wyc- 
braaić, by kiedykolwiek mogło w 
tej części naszego kontynentu jej 
zabraknąć, by cokołwiek mogło ict- 


tym checiażby fakt, jęk na 


„niespotykanie długotrwałego pok 


Wykorzystywany przez nacjona- 
listów i rewizjonistów  zachodnio- 
niemieskich niesprzyjajągy dla pe- 

przeminie. Realia (ore- 


ężenia, 
trwają usiło 
nych 


rzy | t diametrał- 
nie inną ed istniejącej w RFN te- 
raźniejszości. Jest członkiem socja- 
listycznej wspólnoty, częścią tych 
sił, którycie istnienia Kuropa za- 

ta długotrwały pokój, 
Próby zburzenia istniejącego ukła- 
du sił, podważenia realiów, w tym 


IMOWO 
OjczysTa... 


Co to jest koniak? .. — Znacie? 
— Znamy! — No, to posłuchajcie: 


otóż koniak jest to ludowy. napój," 


pity ustami przedstawicieli tego lu- 
du. Ta definicja zawsze mi się 
przypomina, gdy ktoś występuje 4ub 
przemawia w czyimś imieniu, przy 
czym ton i charakter wystąpienia 
wskazują, iż odległość od tych, 
których ma reprezentować, jest sta-. 
nowczo ra duża. Przemawianie w 
imieniu mas te trudna sztuka, rów- 
na tej, jaką jest przemawianie da 
mas. Nauczyć się tego niepodob- 
na. To dar, który można w sobie 
tylko rozwinąć, podeprzeć go wie- 
dzą © odbiorze 
wiadczeniem. 
-Od paru lat 
stwem, dialog x' klasą 


właśnie w 


bardziej wykształceni 
tym kierunku, jako specjaliści. Ja- 
kie powinny być cechy takiego dia- - 
logu, jakiną językiem trzebą mó- 
wić, by sens dotarł do odbiorców 
t-mógł wywołać właściwe odpowie- 
dzi? W żadnym wypadku nie po- 


winien to być język uproszczony, 
gdyż wtedy adresat szybko się zo- 
rientuje, że przemawiający się zani- 
ża do jego poziomu, i słusznie po- 
czuje się dotknięty. Powinien % 
być język prosty, 

-Sam nie lubią, gdy ktoś mi me- 
wi. że cechy redundancyjne koemu- 
nikatów w mass mediach pozosta- 
ją w negatywnej relacji de meżli- 
wości reoepcyjnych edbiercy, be 
wolę, żeby mi powiedział to samo 
po ludzku. Dlatego nie podoba mi 
się, gdy autor zaczyna przemawiać 
takim oto językiem: 

„jak z praktyki wiemy, bardze 
zróżnicowany w 40-leciu naszej lu- 
dowej państwowości był wpływ kla- 
sy robotniczej na system rządzenia 
państwem. Można wskazać przykła- 
dy | okresy, gdy był on znaczny, 
są i takie, gdy poza fasadą sło- 
wną I kadłubowymi formami udzia- 
łu, robotnicy nie liczyli się w pral- 
tyce życia politycznego.” 

Co mnie razi w tych zdaniach? 

Po pierwsze — dziwaczny szyk 
wyrazów. O ileż prościej byłoby: 
„w ciągu 46 lat naszej ludowej 
państwowości (a nawet jeszcze 
prościej: „w ciągu 46 lat Połski Lu- 
dowej”) wpływ klasy robotniczej 
na sposób (właśnie: raczej sposób, 
niż system, bo systems to zestawie- 
nie, całościowy i uporządkowany 
układ, zbiór przedmiotów, zasad, 
twierdzeń, reguł postępowania) rzą- 
dzenia państwem.” I dalej: „.. pe- 
za fasadą słowną i kadłubowymą 


- Autor pisze tak: 
. „O bieżącej 


społecznym, „Goś-. 


dialog ze społeczeń- 
robotniezą 
nebrał u nas szczególnego znacze- - 
mia. Zazwyczaj tak bywa, żę ten. 
dialog prowadzą inteligeneci, jako: 


formami udziału, robotnicy nie K- 
czyli się w praktyce życia polity- 
cznego”. Ta przenośna konstruk- 


cja jest ciemna i nieostra, a nawet. 


dwuznączna, bo proszę sobie wy- 
obrazić robotników  peza fasadą 


słowną i kadłubowymi formami u- 


działu, Czy nie lepiej i prościej by- 
łoby napisać, że deklaracje i sztucz- 
ne fermy przedstawicielskie zastę- 
powały wtedy rzećzywisty udział 
rebotników w życiu politycznym? 

"Przyjrzyjmy się jeszcze ihnym 
fragmentom takiego wystąpienia. 


pozycji i wartości 
robotniczego słowa rozstrzyga śze- 
roko pojęty układ sił klasowych, 
grup i warstw społecznych, gzcze- 
gólnie relacja: klasa robotnicza — 
inteligencja, decyduje bez wątpie- 
nia siła instytucji demokratycz-_ 


"nych, na które mają wpływ robot- 


nicy, siła i pozycja organizacji par- 


 tyjnych w zakładzie, partii jako ta- 


kiej w kraju. (..) Nie można bo-- 
wiem wyobrazić ' sebie robotniczego 
państwa, 
i alibi do wykonywania władzy w 


ich imieniu (...) Z naszych polskich 


deświadczeń wynika, że. wysoką dy- 
namikę rozwoju ekonomicznego i 
postęp społeczny  osiągaliśmy w 
okresach, gdy partia była z klasą 
robotniczą i artykułowała jej per- 
spektywiczne interesy i oczekiwa- 
nia”. 

Co mnie w tych fragmentach 
razi? | | 

Przede wszystkim są tak skom- 
plikowane, że trudno się przez ten 
gąszcz słów przedrzeć. Pierwsze 
zdanie — stanowczo za długie. Sfor- 
mułowania bardzo  niekonkretne. 
„Szeroko pojęty układ sił klaso- 
wych, grup i warstw społecznych”, 
który rozstrzyga „o bieżącej pozy- 
cji i wartości robotniczego słowa” 
— niejasne „Robotnicy są tłem i ali- 
bi do wykonywania władzy” — to 
nie po polsku. Alibi — „dowód, że 
oskarżony w czasie, w którym po- 
pełnieno przestępst anajdował 
się w innym miejscu” — nie mo- 
że więe być alibi dę czego; również 
tłe nie może być de czego. Wła- 
dzy się nie wykonuje, tylko się ją 
sprawuje. 

Czasownik  artykułować ; 
1) „rozbijać płaszczyznę na poszcze- 
gółne człony za pomocą motywów 
architektonicznych;  rozczłonkować, 
2) wykonywać za pomocą  narzą- 
dów mowy, ruchy, będące składni- 
kami głosek, 3) łączyć ze sobą i 
oddzielać. od siebie dźwięki  me- 
lodii”, W żadnym słowniku nie zna- 
lazłena znaczenia wyrażać, w jakim 
użyte ge tutaj. Jest to jeden £ wy- 
razów modnych, które od czasu do 
czasu się pojawiają, najczęściej zre- 
sztą bez potrzeby — bo po co ur- 
tykułować, skoro można wyrazić? 
De takich wyrazów modnych nale- 
ży również przymiotnik wysoki. 
Wysokie jest wszystko: wysoka 
cena, forma sportowa, szkodliwość 
społeczna, itp. tak jak gdyby nie 
było zymiotników snaczny, du- 

; A , świetny itd. 


Na marginesie: argument, że te- 
ge rodzaju teksty są przeznaczone 
dia ogółu czytelmików, niczego 
nie zmienia. Pisząc dia ogółu też 
trzeba pisać jasno i poprawnie, w 
przeciwnym razie nasuwa się po- 
dejrczenie, że autorowi nie zależy 
na czytelnikach — a więc w cCzy- 
ima imieniu wystąępujet 


IBIS 


gdzie robotnicy są tłem 


Ś E D 
- 


Mo O A A A A 
o s 4% 
ke: YA 
ź 
14 o” 
OE 
4 PZA 


j Re KAL" 


ASH 
ah 0h 
ł 
+. 
* 


hate 2 

UTA: 
18% 
| 


— Nie martwcie się, to tylko próba mikrofonu 


fila- 


telistów _ 


Radę Narodową), 
- siąda trzy klasy, 6 sł 


Ministerstwo wpre- 
wadziłe do ebiegu po- 


cztowego cztery znaczki 


przedstawiające naj- 
wyższe polskie ordery. 


. Na poszczególnych zha- 


czkach _ przedstawiono: 
wartość 5 zł — Ordet 


- Krzyża Grunwaldu (Or- 


der ten został ustano- 
wiony podczas pamięt- 
nej nocy sylwestrowej 
1943/44, przez Krajową 
pa- 


Order Odrodzenia 
Polski (Ordar ten usta- 
nowiony został 4 lutego 
1923 roku, 
jest za wybitne zasłu- 
gi dia państwa polskie- 
g0), posiada pięć klas; 
10 zł — Order Sztan- 
daru 3 Pracy (Order 
Sztandaru Pracy usta- 
nowiony został w roku 


<zromacygy 


1940). Posiada dwie 
klasy i mode być nada- 
wany osobom,  zakłą- 


dom, miejscowościom 
za wybitne zasługi w 
budowie secjalistyczne- 
go państwa: polskiego; 
16 zł -- Order Budow- 
niczych Polsk;  Ludo- 
wej (Order ten ustano- 
wiony został w roku 
1949 przez Radę Pań- 
stwa), może być nada- 
ny tylko jeden raz, za 
najwyźsze zasługi dla 


państwa polskiego. 
Orńawiane znaczki 
zaprojektował artysta 


plastyk Jerzy Dessel- 
berger, a wydrukowane 
zostały techniką  roto- 
grawiurową, na papie- 
cze kredowanym o for- 
macie 31 mm X 51 mm. 
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 nanego przez 


nadawany 


"Ryszarda 


pocztowe, które opatrzo- 
me zostały  okoliczneś- 
ciowym stempłem pocz 
towym oraz ezdobiona 
żlustracją pamiątkowe- 
go medalu  „40-lecia 
Polski Ludowej” wyke- 
artystę 
rzeźbiarza Edwarda Go- 
rola. 

„Ponadto z _ okasjł 
Święta Polski Ludowej 
Poczta Polska wprowa- 
dziła jeszęze de okńe- 
gu pocztowego ekolicz- 
nościową kartę poczto- 


"wą ze znakiem opłaty 


wartości 6 zł, który 20- 
stał zaprojektowany 
przez artystę plastyka 
Dudzickiego 
na podstawie rysunku 
14-letniego Wojtka, z 
Młodzieżowego - Domu 


_ Kultury „„Muranów” w 


Warszawie. 

Warto jeszcze zatna- 
czyć, że z okazji kolej- 
nych rocznic Polski 
Ludowej w całym kra- 
ju filateliści organizu- 
ją liczne imprezy w 
formie odczytów, poka- 
zów czy też wystaw. fi- 
latelistycznych, prezen- 
tując, przy pomocy 
znaków pocztowych ro- 
zwój  tudowej Polski. 
Wystawy te upamięt- 
niają okolicznościowe 
kasowniki, które tema- 
tycznie nawiązują do 


rocznicy PKWN. 
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sekretarz redak 
— kierownik dzi 


Rugeniusz Michaluk - listów | łączności z czytelnikam 
rz 'wiea, Lech Winiars Aa 


— Andrzej Marczak, kier. kor 


uł. 


igez Łopatyńcki — redaktor naczelny, Józef Grabowi 
ch, Tadeuse Kołodziejczyk — kierownik działu 


red. naczelnego, 26-38-18 

e nie zwraca | zastrzega sobie prawo de skrótó 
Współczesne RSW „Prasa-Kuqżke-NL GA” 00-060 W 
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t Magdalena 


68 — zastępca redaktora naczelnego, 
partyjnego, Witel Leski — kierownik działu rolnego. ignacy W 
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ław RMędziech, Tadeusz Warczak. W : 
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sekr red. 2M-38-06 dział partyjny, 21-66-14 dział terenow? 


arssawa ui. Wiejska IQ tet. 84-11 


Rebert Makowski-Kulczycki — 


miczoc$© 
4 perski 
Podsęć. 


red naczelny 50% IP 


s * 


ry: 


goi TA 


1 
' 
1 


M CNOEEŃ — A TNS TRÓYÓE OKA 


u Va. zj M 


" Si GG PEBCŁOJiGOONNP""" WR . |... .. 


m LAMA 


s 


w NUMERZE: Partia — samorząd - związki zawodowe w Stoczni im. Warskiego 
© Robotniczy wielogłos Widzewa © Dlaczego w Tarnowskiem powtórzono 
wybory © Czas pracy szkoleniowej na wsi (O Edukacja ekonomiczna. 


Proletariusze wszystkich krajów, AASZy się! 


dwutygodnik 


J 
"ECS, 
| ię /429 
JN 


7 s | 24. X. 1984 
MA P+ „ | Cena I5 zł 


POLSKIEJ 


ZIEDNOCZONEJ Ą DE PL ISSN 0131—17302 
PARTH a Nr Indeksu 36519 
ROBOTNICZEJ 
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XVI Plenum KC (Relacja — str. 5). Na zdjęciu — hala produkcyjna w „Feniksie” w jednym z widzewskich zakładów, . | 
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Wybory do samorządu mieszkańców 


U 


W ciągu najbliższych dwóch miesięcy toczyć się będzie w kraju doniosła politycz- Podstawowym celem kampanii jest bowiem 
"RJ latina kanon b d p . © 4 > pobudzenie aktywności i inicjatywy mieszkańców 
nie i spoieczm e Kampania — wyDory do organow samorządu mieszkańców miast de podejmowania i samodzielnego rozwiązywania 
i wsi. W toku są już wstępne, organizacyjne i sztabowe przedsięwzięcia, nato- sdępzzęwi BA w miejacu zamieszka- 
. . . , . . . . . . A nia. iniegracja spoleczenstwa [e) 
miast obecnie nasilać się będą polityczne i spoleczne działania, których kulmi- tworzenie warunków ogadiztiojnych R 00 
nacja nastąpi w tygodniach poprzedzających bezpośrednio dzień 17 grudnia br., nego wykorzystania możliwości jakie daje ustawa 
Ź AW" ć A > > o systemie rad narodowych i samorządu teryto= 
jako ostateczny ustawą przewidziany termin zakończenia wyborów. rialnego, zależeć będą od łudzi wybranych do 
| organów samorządu. Zależy nam wszystkim na 
"m " : ' 4 bb cu) | tym, by wybory wyłoniły działaczy najbardziej 
Wybory organów samorzydu mieszkańców — łożeniami ustawy struktur samorządowych w : 
komitetów osiedlowych 1 obwodowych w mia- mieście i na wsi, lecz także o stworzenie spój- open el z, ządu, cieszących 


stach oraz sollysów | rud soleckich we wsiach —  meso syslemu powiązań pomiędzy radami naro. ou, Powaaniem | auioryielem swego środowie 
AR zasadnicze RRZNENIE dla realizacji idei dowymi a samorządem mieszkańców pozwalają- rządu zgodną z konstytucyjnymi zasadami PRI. 
samorządności spo ecznej w jej najniższych i naj- > vs 

bliższych ludziom ogniwach. Chodzi w nich nie cego na szybkie i skuteczne rozwiązywanie spraw 

tylko o ukształtowanie nowych, zgodnych z za- lokalnych. N | Ciąg dalszy na str, 3 
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komitetach partyjnych  do- 
konywane są oceny przebie- 
gu akcji letniej młodzieży 1 
formułowane wnioski do akcji 
„zima-lato 85”. Sekretariat KW w 
Szczecinie stwierdził np., że w o- 


środkach wypoczynkowych  woje- 


YGNAŁY 


214 kontroli obozów i miejsc zgru- 
powań, przeprowadzonych przez 
pracowników KW. Zrealizowano 
interesujący program pracy ideo- 


wo-wychowawczej na obozach ji ko-. 


loniach. eksponując zwłaszcza pro- 
blematykę 40-lecia PRL oraz rocz- 


POKŁOSIE LATA 


wództwa przebywało 116 tys. dzie- 
ci i młodzieży, czyli o 13 tys. wię” 
cej niż w roku ub. Szerszy był za- 
kres wymiany zagranicznej mło- 
dzieży. I tak ZHP wysłał za gra- 
nicę 1573 osoby, ZSMP — 922, ZMW 
— 440. Akcja „Lato 84% była spraw- 
nie przygotowana, co potwierdziło 


Inicjatywy ROPP 

W komitetach wojewódzkich 
oraz gminnych trwają przygoto- 
wania do pracy polityczno-szko- 
leniowej na wsi w okresie jesien- 
no-zimowym. ROPP w Grodzis- 
ku Mazowieckim w stołecznym 
województwie, wykorzystując 
spokojniejszy w rolnictwie nad- 
chodzący okres postawił sobie za 
cel obok tych zadań — także roz- 
budowę. szeregów partyjnych na 
wsi I umocnienie wiejskich POP. 
Instancje I stopnia i ROPP or- 
ganizować będą stałe spotkania z 
eołtysami, niezależnie od ich przy- 
należności partyjnej. Jeśli tema- 
tena posiedzenia KG będzie rol- 
nictwo, © na obrady zapraszać 
się będzie I sekretarzy wiejskich 
POP i partymych sołtysów ze 
wszystkich wsi. 


Odpowiedzi 
bardziej 
konkretne 


Komitety miejskie i gminne 
PZPR w woj. suwalskim oceniały 
stan realizacji wniosków, zgłoszo- 
nych przez członków partii w 
kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej. Stwierdzono, że w bieżącym 
roku wyraźnie poprawiła się w 
tym zakresie działalność więk- 
szości ogniw partyjnych. Jest to 
m. in. rezultatem systematyczne- 
go zainteresowania sprawą ze 
stonyr organów kontroli partyj- 
nej — WKR i WKKP oraz ich od- 
powiedników w miastach i gmi- 
nach. | 

Podczas dyskusji nad tym probie- 
mem w KMG m. in. w Olecku, I Au- 
gustowie podkreślono większą rzeczo- 
wość i terminowość odpowiedzi, udzie- 
lanych na wnioski. Bardziej sumien- 
nie podchodzą do zgłoszonych sygna- 
łów kierownictwa jednostek gospodar- 
czych oraz naczelnicy miast i gmin. 
Np. w Olecku 60 proc. wniosków skie- 


rowanych do jednostek gminnych zo- 
stało załatwionych pozytywnie. 


Za niezadowalający uznano na- 
tomiast stosunek niektórych jed- 
nostek wojewódzkich, zwłaszcza 
spoza woj. suwalskiego, do wnio- 
sków obywateli. Odpowiedzi nie- 


konkretne, niepełne są ponownie 
analizowane 


nicę powrotu Pomorza Zachodniego 
do Macierzy. Młodzież wykonała 
wiele prac społecznych 'na rzecz 
środowiska. Niezłe było zaopatrze- 
nie placówek w artykuły żywnoś- 
ciowe. Sekretariat KW uznał za 
potrzebne opracowanie programu 


rozwoju bazy wypoczynkowej dla 
8 


NAGRODY „ŻYCIA PART 


młodzieży, co jest warunkiem dal- 
szej poprawy w tej dziedzinie. 


Podobńej oceny dokonał KG w 
Wierzchosławicach, woj. tarnowskie, 
Stwierdzono lepszy niż poprzednio 
przebieg letniego wypoczynku mło- 
dych obywateli gminy. Spośród 1200 
dzieci i młodzieży zamieszkałej w 
Wierzchosławicach, ponad 500 bra- 
ło udział w zorganizowanych for- 
mach wypoczynku, w tym wyjaz- 
dach do NRD. KG postanowił, że 
w przyszłym roku należy zorgani- 
zować. w gminie więcej półkolonii 
oraz dziecińców wiejskich na okres 
żniw. 


W Piotrkowie Tryb. podsumowa- 
no zaś wyniki akcji „Każdy kłos 
na wagę złota”, Wzięło w niej u- 
dział 1100 członków ZSMP oraz 
młodzież nie zrzeszona. Przepraco- 
wano w sumie 5 tys. roboczogodzin 
przy koszeniu zboża, ustawianiu w 
stogi i zwózce. Nowością było po- 
woływanie brygad młodych mecha- 
ników, co istotnie podniosło spraw- 
ność żniw. Brygady napraw ciąś- 
ników i maszyn wyróżniły się w 
gminach Przedbórz i Tomaszów 
Maz Zaangażowanie w pomocy rol- 
nikom wykazała młodzież ZSMP 
z wielu-zakładów pracy, jak huty 
szkła. „Hortensja” i „Kara”, za- 
kłady „Pilica”, „Chemitex-Wistom”, 
„Weltom”. Wyróżniono  dziecińce 
wiejskie prowadzone przez młodzież 
w Grabicy j Chorzęcinie oraz mło- 
dzieżową drużynę pożarniczą w To- 
maszowie. 


2a publicystyke partyjną w roku 1384 


/ 
Redakcja „Życie Partii” ogłasza kolejną X edycję dorocznych nagród za 
twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej członków, instancji i órganizacji. 


Nagrody doroczne przyznane będą za opublikowane na łamach dzienników . 


i tygodników wojewódzkich PZPR w roku 1984 najcenniejszych artykułów, 
esei, komentarzy, felietonów i reportaży dotyczących: 


— odradzania się jedności j skuteczności działań partii 

— konsolidacji szeregów partii i umacniania jej kierowniczej roli 
— konsekwentnej realizacji uchwał IX Zjazdu PZPR | 

— celów i treści działań partii w konkretnym środowisku 


— póstaw i osobowości ludzi pracy 


— stylu, metod i form pracy partyjnej 


Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 


A. 
REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


I nagroda — 46.000 xl 
KI nagroda — 30.000 xi 
dwie III nagrody po 20.000 =2 


B. 


WOJEWÓDZKIE TYGODNIKI PZPR 


I nagroda — 40.000 zł 


30.000 zl 


I nagroda — 80.000 zł 


Il nagroda — 
dwie III nagrody po 20.000 zł 
c. 
NAGRODY ZESPOŁOWE 
dzienniki: 
8 Il nagroda — 
tygodniki: 
I nagroda — 
II nagroda — 


60.000 zł 


Jury może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna to za celowe. W 


skład jury wejdą przedstawiciele redakcji „Życia Partii”, Wydziału Organi- 
zacyjnego KC PZPR, Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR, ZG RSW. 


„Prasa-Książka-Ruch”, SD PRL. 


Prace w ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzone ani nie wyróżnione w 
innych konkursach, mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, instancje partyjne, au- 


torzy i członkowie jury. 


Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materiałów prasowych Ra 
adrea redakcji „Życia Partii” upływa z dniem 28 lutego 1985 r. 


„Życia Partii” 


w każdej POP 

Warunki 
prenumeraty 
na rok 1980 


[D Instytucje i zakłady pracy, 
ziokalizowane w miastach woje- 
wódzkich i pozostałych mia- 


stach, w których znajdują się. 


siedziby oddziałów RSW „Prasa- 
-„Książka-Ruch”, zamawiają pre- 
numeratę w tych oddziałach; in- 
stytucje i zakłady pracy, zloka- 
lizowane w. miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” i na te- 
renach wiejskich, opłacają pre- 


numeratę w urzędach  —poczto- 
wych j u doręczycieli. 
© Indywidualni  prenumera- 


torzy, zamieszkali na wsi ł w 
miejscowościach, gdzie nie ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u dorę- 
czycieli; prenumeratorzy zamie- 
szkał w miastach — siedzibach 
oddziałów RSW „Prasa-Książka- 


-Ruch” opłacają | prenumeratę 
wyłącznie w urzędach  poczto- 
wych nadawczo-odbiorczych 


właściwych dla miejsca zżamiesz- 
kania  prenumeratora. Wpłaty 
dokonują używając „blankietu 
wpłaty” na rachunek bankowy 
miejscowego _ Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. 


[M Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy | 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 
00-958 Warszawa, konte NBP XV 
Oddział w Warszawie Nr 1153- 
-201045-139-11. Prenumerata ze 


nych i e 106 proc. dla zlecają- 
cych instytucji i zakładów pra- 
cy. 


[5 Prenumeratę na kraj i sa 
granicę przyjmuje się: 


— do dnia 10 listopada nA 
I kwartał, I półrocze ro- 
ku następnęgo eraz caly 

„rok następny, 


— do dnia 1 każdego mie- 
siąca poprzedzającego 0- 
kres prenumeraty roku 


bieżącego. 
[M Prenumerata wynosi (5 
bonifikatą): 
_ kwartalna — 78a 
półroczna — 147 ał 
roczna — 203 zł 


Przypominamy: każda Pod- 
Fo Organizacja Partyjna 
statutowo korzysta z 10-proceD" 
towego odpisu ze składek par- 
Z kwoty tej moze z 
prenumerować dla własnych po” 
trzeb odpowiednią ilość egzem” 
plarzy „Zycia Partii”. ya 
my de korzystania z tej torm 
zakupu naszego pisma. 


e 


Wybory do samorządu mieszkańców 


Ciąg dalszy ze str. 1 


Nowy model samorządu mieszkańców, ściśle 
związanego z radami narodowymi i będącego ich 
przedłużonym ramieniem do podstawowych osie- 
dli i skupisk ludności oraz kompetencje przewi- 
dziane dlań przez ustawodawcę, określają jego 
szczególne znaczenie dla rozwoju i umacniania 
rzeczywistego ludowładztwa w naszym kraju. 


Dlatego jest rzeczą zrozumiałą, że pelityczną 
edpewiedzialnośćć za prawidłewe przygotowanie 
i przeprowadzenie wyborów erganów samorzą- 
dowych bierze na siebie nasza partia, wepółpra- 
cując ze stronnictwami sojuszniczymi i ogniwami 
PRON. Odpewiedzialność ta spada przede wszyst- 
kim ma inetancje miejskie, dzielnicowe i gminne 
oraz na organizacje partyjne działające w miej- 
scu zamieszkania i w środowisku wiejskim 


Co to oznacza w praktyce” Spróbujmy wska- 
zać na istotne elementy kampanii wyrnagające 
uwagi i pracy partii. j 

Elementem niejako wyjściowym jest dobra 
znajomość przez działaczy i aktywistów partii 
gównych dokumentów regulujących działalność 
samorządu mieszkańców, tzn. ustawy o systemie 
rad narodowych i samorządu terytorialnego oraz 
przepisów ustalających przygotowanie i prze- 
prowadzenie kampanii wyborczej. Są nimi zale- 
cenia Komisji Spraw Rad Narodowych Rady 
Państwa, a także zaakceptowane przez Radę Pań- 
stwa wzory statutów samorządu mieszkańców 
osiedla i samorządu mieszkańców wsi, zawiera- 
jące odpowiednie rozwiązania dotyczące wybo- 
rów. 


Dokładna znajomość zawartych w tych doku- 
mentach regulacji prawnych ułatwi i usprawni 
cały proces przygotowań, zapobiegnie ewentual- 
nym nieporozumieniom. Takim nieporozumieniem 
bywa np. przekonanie o możliwości stosowania 
przepisów ordynacji wyborczej do rad narodo- 
wych, która wszak w wyborach organów Samo- 
rządu mieszkańców nie ma zastosowania. Te 
trzeba po prostu wiedzieć i umieć przekonywa- 
jąco wyjaśnić wszystkim zainteresowanym. 


Decyzje 6 przeprowadzeniu wyborów podej- 


mują i wybory organizują właściwe rady naro- 
aowe. Dla operatywnego kierowania wyborami 


prezydia rad narodowych powołują zespeły koor- 


dynacyjne, w skład których wchodzą członkowie 
PZPR, ZSL, SD, działacze PRON, związków za- 
wodowych, niektórych organizacji społecznych, 
spółdzielczych i samorządowych oraz radni. 


Polityczne kierownictwo przez partię cało- 
kształtem kampanii wyborczej-sprawowane jest 
za pośrednictwem członków PZPR działających 
w zespołach koordynacyjnych, zorganizowanych 
w grupach aktywu działających w organach sa- 
morządu mieszkańców, organizacjach spółdziel- 
czych, kobiecych, młodzieżowych i społecznych 
oraz za pośrednictwem radnych. 


Przed sesjami rad narodowych poświęconych 
problematyce wyborów do samorządu mieszkań- 


ców odbyły się zebrania zespołów radnych —. 


członków PZPR. Dokonywano na nich oceny do- 
tychczasowej działalności samorządu, ustalano 
zadania radnych w kampanii wyborczej oraz 
współudział w jej przeprowadzeniu, m. in. sa- 
morządu pracowniczego: Zespoły koordynacyjne 
ustosunkowały się także do propozycji podziału 
miasta na osiedla, a gminy na sołectwa oraz po- 
wierzenia organom samorządu rozpatrywania 
| rozstrzygania niektórych spraw będących w 
kompetencji rady narodowej. 


Ta ostatnia kwestia jest niezmiernie ważna, 
bowiem przesądza w praktyce w jakich sprawach 


+ ,, me 


"samorząd mieszkańców będzie władny sam się 


rządzić — niewielki zakres spraw przekazanych 
samorządowi może z» góry przesądzić © jego 
nieatrakcyjności dla ludzi czutkich, pragnących 
działać w sposób rzeczywiście skuteczny. 

Po ustaleniu przez prezydia rad narodowych 
terminów wyborów w poszczególnych osiedlach 
i sołectwach — oo powinno być zakończone do 
15 października br. — przychedzi czas bezpośred- 


nich intensywnych przygotowań. Polegają one 


oi wszystkim na opracowania projek- 
tów: | 


„— statutu samorządu mieszkańców — w opśr- | 


ciu o statut wzorcowy, ale x uwzględnieniena 
miejscowych warunków, | 

— programu działania samorządu mieszkań- 
ców — wynikającego z lokalnych potrzeb i moż- 
liwości. 

Obydwa te projekty powinny być podane de 
wiadomości mieszkańców osiedla czy sołectwa na 
dwa tygodnie przed ustalonym terminem zebra- 
ma wyborczego, | | 


Jednocześnie ogniwa partii, PRON i organi- 


zacji społecznych prowadzić będą ze swymi 


członkami rozmowy w sprawie kandydowania do 


erganów samorządu. 
k = 
Jeśli zważyć, że będziemy wybierać w mia- 


stach blisko 33 tys. komitetów osiedlowych, ob- 


wodowych i domowych oraz około 37 tys. rad 
sołeckich — to znaczy, że trzeba opracować 
tyleż statutów i programów działania. I jeśli 
uwzględnić, że do tych komitetów i rad trzeba 
wybrać łącznie około 400 tys. członków — to 
skala zadań rysuje się w całej złożoności. 

Wytyczne, jakie Komitet Centralny — jego 
Wydział Organizacyjny oraz Komisja Organów 
Przedstawicielskich i Samorządu — wystosował 
do instancji i organizacji partyjnych określają 
szczegółowo zadania na okres kampanii wybor- 
czej. | 

Podstawowym zadaniem komitetów, organizacji 
eraz członków partii jest podejmowanie takich 
przedsięwzięć, które stworzą właściwy klimat 
i atmosferę społeczną wokół wyborów, zapewnią 
konstruktywny przebieg zebrań wyborczych, 
uchwalenie prawidłowych statutów i programów 
działania samorządu oraz wyłonienie składów 
osobowych organów samorządowych gwarantują- 
cych pełną realizację zadań wynikających z usta- 
wy o systemie rad narodowych i samorządu tery- 
torialnego. 


Komitety wojewódzkie skierują do pemocy ia- 
stancjom I stopnia grupy doświadczoncgo aktywu, 


a szczególnie towarzyszy, którzy byli zaangażo- 


wani w kampanii wyborczej do rad narodowych. 
Analogicznie kemitety I stopnia zorganizują gru- 
py aktywu de prac związanych z kampanią, 
zwłaszcza do pomocy terenowym i wiejskim oc- 
ganizacjam party jnym. 

W okresie poprzedzającym wybory egzekuty- 
wy instancji partyjnych I stopnia powinny ece- 
nić działania terenowych organizacji partyjnych 
i organizacji partyjnych pracujących w środo- 
wisku wiejskim, a także powołanych w okresie 
kampanii wyborczej de rad narodowych grup 


pracy terenowej. Określić należy kierunki dzia- 


łań zmierzających do aktywizacji tych organi- 
zacji uwzględniając między innymi czasowe 
oddelegowanie do ich składu zamieszkałych na 
danym terenie członków zakładowych organizacji 
partyjnych. W miastach, jeśki zajdzie taka po- 
trzeba, skorelować należy sieć organizacji tere- 
nowych, dostosowując ją do struktury działania 
samorządu mieszkańców. Należy również doko- 
nać oceny działalności zespołów partyjnych sku- 


 piających działaczy samorządu mieszkańców w 


miastach. 


Jesń sprawą niesmieenie ważną, aby w nadche- 
dzących tygodniach rady narodowe oraz tere- 
nowo organy administracji państwowej zadbały 
e te, by wszystkie problemy zgłoszone podczas 
kampanii wyberczej de rad narodowych, nurtu- 
jące mieszkańców osiedla lub wsi a możliwe de 
załatwienia, zostały rozwiązane, natomiast spra- 
wy których załatwienie nie jest obecnie możliwe, 
emówione zostały na spotkaniach z mieszkańcami. 
W tym kierunku iść powinna inspiracja i kon- 
trola instancji partyjnych, dokonywana za po- 
średnictwem radnych partyjnych oraz członków 
partii zatrudnionych w urzędach gmin, miej- 
skich i dzielnicowych. 

Czynnikiem rozstrzygającym © przyszłym pe- 
wodzeniu samorządu mieszkańców będzie skład 
osobowy jego organów. Dlatego iastancje par- 
tyjne szczególną uwagę poświęcić powinny pre- 
cesowi wyłaniania kandydatów do składów erga- 
nów samorządów. Znaleźć się w nich powinny 
osoby gwarantujące działanie samorządu zgodme 
z konstytucyjnymi zasadami ustrojowymi PRL, 
najbardziej przydatne w pracy” samorządu, spo- 
łecznicy cieszący się autorytetem w swoim środo- 
wisku. Wskazane jest szerokie uwzględnienie 
osób, które uzyskały poparcie wyborców i kan- 
dydowały do rad narodowych na drugich miej- 
scach oraz osób, które nie kandydowały a uzy» 


'skały akceptację na przedwyborczych zebraniach 


konsultacyjnych. Zadbać należy © to, aby wśród 


_ kandydatów znalazła się odpowiednia repre- 


zentacja członków partii, sojuszniczych stron- 
nictw politycznych i bezpartyjnych. | 
Skala trudności jakie stoją przed aktywem spe- 


łecznym organizującym tę kampanię jest duża — 
i nikt nie zamierza jej nie doceniać. Dezinte- 


gracja spoleczna, odejście w prywatność, nieuf- 
ność do władzy, niewiara w skuteczność spo- 
łecznego działania — wciąż dają znać © sobie, 
Tak w mieście jak i na wsi. 

Zadania jakie stoją przed nami są tym trud- 
niejsze, że np. na wsi w 60 proc. sołectw nie 
było dotychczas rad sołeckich. A więc nie ma 
możliwości korzystania z poprzednich doświad- 
czeń i wyrobionego już aktywu apołecznega. 
W większości wsi będziemy wybierać rady s0- 
łeckie po raz pierwszy — do czego przede wszyst» 
kim mieszkańcy wsi muszą być przekonani. 

W miastach wprawdzie sytuacja jest inna, ce 
nie znaczy, że dużo lepsza. Mimo że komitety 
istniały w pczeważającej ilości osiedli i obwo- 
dów, to ich aktywność znacznie w ostatnich la- 
tach osłabła. Potrzebne jest więc zorganizowanie 
we wszystkich osiedlach i wsiach organów samo- 
rządu mieszkańców oraz tąkie zaprogramowanie 
ich działalności, by była zgodna z nowymi zasa- 
dami i uprawnieniami samorządów oraz ocze- 
kiwaniami mieszkańców. j 


Kierując się wskazaniami instancji partyjnych 
terenowe organizacje partyjne oraz POP dzia- 


"łające na wsi powinny przyjąć plany działania 


na ekres prac przygotowawczych oraz samych 
wyborów de erganów samorządu, przydzielając 
zadania indywidualne każdemu członkowi i kan- 
dydatowi partii, z uwzględnieniem specyfiki i po- 
trzeb swego terenu. 

Podstawowym zadaniem każdego członka partii 
powinno być prowadzenie aktywnej pracy poli- 
tyczno-wyjaśniającej wśród bezpartyjnych, two- 
rzenie wokół wyborów sprzyjającej atmosfery 
społecznej. 


Prawda jest bowiem taka, że bez nas, bez 
członków partii — jako organizatorów, propa- 
gandystów i wyborców — tak szeroka kampania 


„polityczna i społeczna obejść się po prostu nie 


może. 


- 


Z prac Komisji KC PZPR 


- NEUNKAĆ 
SPRAW DRAŹLIWYCH 


EDWARD GRZELAK 


Posiedzenia wyjazdowe Komishi KC 
PZPR mają już swoją dobrą trady- 
eję a scbrane-deówiadczenia pe- 
ówierdzają celowość takiej praktyki 
Dowiodlo tego również dragie już po- 
siedzenie wyjazdowe Komisji ldeo- 
łegicznej KC PZPR, które odbyło się 
w dniach 4—5 października br. w 
Poznaniu. 

Główną kwestią jego porządku 
dziennego była ideologiczna i pobk- 
tyczna działalność poznańskiej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej w 
realizacji uchwał XIII Plenum KC 
partii. 

W pierwszym dniu swojego poby- 
łu w Poznaniu Komisja Ideologiczna 
KC pracowała w sześciu zepołach 
środowiskowych. Grupa członków 
KC — robotników spotkała się 
w Zakładach Męetalurgicznych „Po- 
met” z egzekutywą KZ i akty- 
wem tego zakładu ©raz działa- 
ezami partyjnymi innych zakła- 
dów poznańskiej dzielnicy Nowe 
Miasto. Dyskutowano tu problemy 
pracy ideologicznej i politycznej 
w środowisku wielkoprzemysiowej 
klasy robotniczej. W Zakładach Na- 
prawczych Taboru Kolejowego człon- 
kowie Komisji Ideologicznej z miej- 
soowymi działaczami zakładu i dziel- 
micy omawiali temat: Dsiałalność 
idoowo-wychowawcza ertanizacji 
młedzieżowych w zakładzie pracy. 
Oczywiście, w dyskusji uczestniczyli 
również działacze młodzieżowi — 
ezłonkowie partii. 


Prof. dr hab. Marian Orzechowski 
— z<ca włonka Biura Politycznego, 
sektor ANS, który przewodniczył 
ćwudniowym obradom, uczestniczył 
wraz z grupą członków KC w spot- 
kania z aktywem partyjnym pra- 
eowasków nauki na Uniwersytecie 
ina, A. Mickiewicza, Rozpatrywano 


%u zagadnienie: Rela nauki w prog£-- 


camewaniu działalności ideologicz- 
mej partii. 

Grupa członków KC z kierowni- 
kami Wydziału Ideologicznego KC 
tow. Władysławem Lorancem i Pra- 
sy, Radia i Telewizji KC, tow. 
Bogdanem Jachaczem, uczestniczyła 
w spotkaniu z aktywem partyjnym 
środków masowego przekazu. Dys- 
kutowano nad zadaniami prasy, ra- 
dia, telewizji, gazet zakładowych 
w realizacji uchwał XIII Plenum 
KC. 

'W Komitecie Środowiskowym O- 
światy dzielnicy Grunwald omawia- 
no z aktywem oświatowym problemy 


pracy jdeowo-wychowawczej nau- 
€zyciela i szkoły. Wreszcie szósta 
grupa członków KC bawiła w 


Komitecie Miejsko-Gminnym w Mi- 
łostowie, gdzie spotkała się z akty- 
wem tej 
problemami 
wsi. 

W drugim dniu odbyło się posie- 
dzenie plenarne Komisji Ideologicz- 
nej KC. W tej części obrad uczest- 
niczyli członkowie Komisji Ideolo- 
gicznej KW oraz przedstawiciele in- 
stancji wojewódzkiej. Wziął w nim 
udział członek Biura Politycznego 
KC PZPR, tow. Stanisław Kałkus 
oraz I sekretarz KW tow. Edward 
Łukasik. 

Podstawą ożywionej dyskusji były 
epinie i wnioski atormułowane w 
doku obrad w zespołach środowisko- 
wych oraz referaty dodatkowe 


pracy partyjnej na 


gminy zapożnając się z - 


TZ « 


wo-politycznej wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej wygłoszone przez se- 
kretarza KW, tow. Grzegorza Roma- 
newskiege i przewodniczącego Ko- 
mieji Ideologicznej KW, tow. Jerze- 
ge Silskiego. : 

Dyskusja dotyczyła różnych odcin- 
ków i wątków pracy ideologicznej i 
politycznej partii. Trudno tu w króń- 
kiej publikacji o szczegółową jej 
prezentację. (W zespołach środowi- 
skowych zabrało głos ponad sto 
osób, w dyskusji plenarnej 16). 
Główne jej tezy można sprowadzić do 
następujących stwierdzeń. 

1. Wojewódzka erganizacja par- 
tyjna w Poznańskiem  prewadzi 
aporczywą, ofensywną walkę o wyj- 
ście z kryzysu, e swoją nową ja- 
kość. Walkę tę traktuje jako waru- 
nek podjętej socjalistycznej odnowy. 
Sporo osiągnęła. Postępuje stabiliza- 
cja życia społecznego w wojewódz- 
twie. Zmieniają się treści i klimat 
życia wewnątrzpartyjnego, styl pracy 
instancji partyjnej, metody spełnia- 
nia przywódczej roli. 

Umocniły się ideologicznie i poli- 
tycznie podstawowe organizacje i 
instancje partyjne. Przewodnią my- 
ślą ich działania jest ciągła walka 
orealizację linii IX Zjazdu, uchwał 
Komitetu Centralnego, w omawia- 
nym kontekście przede wszystkim 
uchwał XIII Plenum KC i Krajowej 
Konferencji Delegatów; walka o ścis- 
łą więź z klasą robotniczą i ludźmi 
pracy, bo w tej więzi tkwi siła par- 
tii; walka o umysły ludzi pracy, 
z własnymi słabościami, © których 
w Poznańskiem mówi się szczerze 
i otwarcie, walka także z przeciwni- 
kami socjalizmu, którzy i tu dają cią- 
gle znać o Sobie. 

2. Na froncie ideologicznym i po- 
litycznym w poznańskich eoerganiza- 
cjach partyjnych zrobiono dużo, choć 
kłopotów i braków wiele. Opornie 
idzie odrabianie skutków praktyki 
partii z lat siedemdziesiątych. Uczy- 
niono wszakże spory krok naprzód 
w organizacji szkolenia partyjnego, 
ale wciąż obserwuje się „zebrania 
milczące”, z niską frekwencją. nie 
wszystkie Organizacje systematycz- 
nie realizują założenia szkoleniowe. 
Dobcze natomiast działają WUM-L, 
udają się comiesięczne konferencje 
ideologiczne, aktywni są wojewódzcy 
lektorzy. poprawia się probaganda 
w środkach masowego przekazu, 
także radiowęzłach i gazetach zakła- 
dowych. Nie brak jednakże i na tych 
odcinkach kłopotów, niemało jest 
jeszcze do zrobienia. 

Przezwycięża się bierność człon- 
ków partii, ofensywnie szkoli się ak- 
tyw partyjny, utworzyły się grupy 
partyjnego działania. wzrasta ilość 
wstępujących do partii. Wielu jed- 
nak członków partii nie wykazuje 
dostatecznej aktywności, w niektó- 
rych.swoich ogniwach partia boryka 
se z różnymi trudnościami, z dzia- 
łalnością pozorowaną, z fikcją. 

Redzące się koncepcje i prepezy- 
cje mewych form pracy ideologicznej 
instancje i komisja ideologiczna KW 
kensukuje z aktywem, szczególnie 
w dużych zakładach pracy. To a%- 
tywizuje i instancje, i aktyw i człon- 


3. Dużo  szatroskania  wykńzali 
ezłenkowie Komisji  Ideolegicznej 


KC sprawami młodzieży. szkoły, wy- 


eświetlające problemy pracy ideo-  chewamia. Również instancje i c- 


Ś 


ganizacje partyjme województwa po- 
znańskiego napawa troską sytuacja 
wśród młodzieży szkolnej i akade- 
mickiej, także robotniczej oraz 
wśród nauczycieli przede wszystkim 
akademickich. Nie jest ona tu gorsza 
niż w wielu innych regionach kraju. 
W istocie nie mamy odpowiedzi na 
pytanie jak pracować z młodzieżą? 
Młodzież natomiast napotyka w swej 
działalności bariery tworzone przez 
administrację państwową i gospo- 
darczą. 

Nauczyciele często nie wykazują 
tak potrzebnego w tej pracy zaan- 
gażowania ideowego, niski jest ich 
poziom ideologiczny, słaby wiedzy 
politycznej, zwłaszcza nauczycieli 
wychowania obywatelskiego. W Po- 
znańskiem, jak gdzie indziej, część 
nauczycieli znajduje się pod sporym 
naporem sił klerykalnych i wrogich, 
tu właśnie sporo rozchwiania ideo- 
logicznego. Kryzys w szkołach i na 
uczelniach — podkreślali członkowie 
Komisji Ideologicznej KC — nie zo- 
stał jeszcze przezwyciężony do koń- 
ca, mamy do czynienia z załamaniem 
procesu wychowawczego. Nie ma 
odpowiedzi na pytanie jak i jakimi 
metodami i w jakich kierunkach 
działać w tych środowiskach — 
zwrócił uwagę członek KC tow. An- 
toni Kwiatkowski. 

4. W dyskusji w zespolach i na 
posiedzeniu plenarnym mocno pod- 
kreślano, że jest w partii i w kraju 
korzystne ożywienie ideologiczne. 
Wszakże na powrót — podkreślano 
— problemy ekonomiczne zaczynają 
spychać na drugi plan problematykę 
ideologiczną. Jest to tym bardziej 
niebezpieczne bowiem niektórzy 
działacze partii zresztą różnych 
szczebli nie rozumieją, iż praca na 
każdym innym odcinku bez jej ści- 
słego powiązania z ideologią socja- 
listyczną, z pracą ideologiczną, z 
rozwiązywaniem konkretnych prob- 
lemów społeczno-politycznych i eko- 
nomicznych nie da oczekiwanego re- 
zultatu. Tak samo zresztą, jak 
wszelka krzątanina natury organiza- 
cyjnej nie daje nic jeśli nie jest spo- 
jona — jak to stwierdził słusznie je- 
den z członków KC — iepiszczem 
ideologicznym. 


Mają te uwagi swoje uzasadnienie 
w przejawach lekceważenia pracy 
ideologicznej, Szkolenia, nadawania 
prymatu wąskopojętej ekonomice, 
zafrapowaniu sprawami organizacyj. 
nymi, czyli nawrotu do starego, zja- 
wisk, które były charakterystyczne 
dla ubiegłego dziesięciolecia. Nie 
umiemy — podkreślano — utrzymać 
równowagi i spójni między ideolp- 
zią, ekonomiką a polityką, 

5. W -tym kontekście zwracane 
uwagę na konieczność prewadzenia 
etwartej propagandy, że nie można 
uciekać od spraw drążliwych i trud- 
nych. Potrzeba do tej pracy wiele 
wiedzy, ale i — jak zwrócił uwagę 
członek KC robotnik, tow. Julian 
Kraus — jeszcze więcej serca. Nie 
wkładając w tę robotę serca. a % 
jest częstym brakiem w pracy ide- 
ologicznej, także ideowo-wychowaw- 
czej nauczycielskiej w szkole, nie- 
wiele osiągniemy. 

6. Godna uwagi jest myśl krytycz- 
na, w istocie dotycząca wielu ogniw 
partii, jaka padła w toku obrad 2e- 
społu w „Pomecie”. Powiedziano tu 
wręcz iż dobrze umiemy stawiać za- 


dania, ciągle podkreślamy iż trzeba | 


„zaktywizować organizacje partyj- 
ne”, trzeba „uaktywnić szkolenie”, 


„rozwinąć propagandę” etc. ale nie - 


dajemy odpowiedzi na pytanie jak 
to uczynić, nie dajemy konkretnych 
wskazań, konkretnych przykładów, 
swego rodzaju wzorców działania. 


Sumując prace posiedzenia prof. 


M. Orzechowski podkreślił m. jn. 
konieczność wiązania pracy ideolo- 
gicznej i politycznej z praktyką. Soc- 
jalizm — stwierdził — buduje się Ba 
wszystkich płaszczyznach. Nie moż- 
na budować socjalizmu na odcinku 
ekonomicznym i sądzić, że to auto- 
matycznie pociągnie za sobą wzrost 
świadoiności społeczeństwa. W  sze- 
rzeniu ideologii nie ma żadnego a«u- 
tomatyzmu. Tu jestostra walka, nie 
ma w niej miejsca na kompromisy. 
Ideologiczne umacnianie szeregów 
partyjnych jest sprawą wszystkich 
instancji i organizacji partyjnych. 
zaś upowszechnianie socjalistycznej 
ideologii wśród społeczeństwa jest 
sprawą całej partii a nie jakiejś je] 
części czy jakiejś jej instancji. 


W INTERESIE LUDZI STARYCH 


Tematem spolecznie niezmiernie 
ważnym, podjętym przez Komisję 
Wniosków, Skarg i Sygnałów ed Lud- 
ności KC PZPR, była ocena działal- 
ności Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych. 

Jak stwierdził na początku obrad 
Komisji jej przewodniczący, członek 
Biura Politycznego KC —.tow. Al- 
bin Siwak, szczególna rola przy- 
pada ZUS. gdvż placówka ta jest 
powołana do realizacji polityki So- 
cjalnej państwa. Towarzyszy też 
każdemu obvwatelowi naszego kra- 
ju przez całe życie. 

Dlategb też wszelkie niedomaga- 
nia w pracy ZUS są momentalnie 
zauważane. Znajduje to odbicie w 
korespondencji kierowanej do KC 
PZPR. W ub. r. nadesłano do KC 
2987 listów a w ciągu ośmiu mie- 
sięcy br. 3366 interwencji, w głów- 
nej mierze dotyczących nadmierne- 
go przewlekania trybu załatwiania 
wniosków, złego wyliczania emery- 
tury, lekceważącego stosunku czy 
arogancji urzędników, braku nad- 
zoru nad pracą oddziałów ZUS se 
strony jednostek zwierzchnich. 


Z informacji prezesa ZUS lrene- 
asza Sekuły wynika, że z działa]- 


- ności tej placówki korzysta 6,2 mln 


emerytów i rencistów, 5 mln rodzin 


otrzymujących zasiłki, a 4 min in-- 


teresantów zgłasza się osobiście w 
jego oddziałach. Tymczasem wa- 
runki pracy placówek ZUS są ber- 
dzo złe, brakuje ludzi do pracy, 
powierzchni biurowej i magazyno- 
wej. 


aji KC wypowiadając się na temat 


W czasie obrad członkowie komi- | 


działalności ZUS nie ograniczyli się 
wyłącznie do poruszania spraw 
technicznych związanych z poprawą 
działalności tej placówki lecz pod- 
jęli rozważania merytoryczne. I tak 
m.in. tow. Józef Brożek podkreślił, 
że emerytura nie odzwierciedla po- 
lityki płacowej w zakładach pracy, 
a także nie daje obrazu i oceny 
«pracy całego życia. Istnieje wobec 
tego pilna potrzeba zajęcia się kwe- 
stią zasad obliczania podstawy 
świadczeń, a także uregulowania 
budzącego niezadowolenie społecz- 
ne tzw. starego portfela. Zjawis- 
kiem niepokojącym stało się OPpie- 
szałe wypłacanie przez niektóre za” 
kłady pracy składek należnych ZUS 
i kumulowanie tych pieniędzy na 
własnym koncie. Tylko w I półro- 
-ezu z tego powodu ściągnięto od 
przedsiębiorstw pół miliarda zło- 
tych kar. Interesujące uwagi zgło” 
sił tow. Zenorń Żmudziński z Byd- 
Zaproponował on, aby 


gOSZCZY. 
władze _administracyjno-polityczne 
województw oraz zakłady pracy 


udzielały pomocy CZUS-owi w Je- 
go bieżącej pracy. 

Po wyczerpującej: dyskusji człon- 
kowie komisji  upoważnili swego 
przewodniczącego do  przedstawie- 
nia problemów poruszonych 5 
ezas obrad Biuru Politycznemu KC 
PZPR oraz resortowym komisjom 
KC i resortom. Uznano że koniecz” 
me jest wypracowanie spójnego 5)” 
stemu świadczeń społecznych, 'chro- 
niącego interes grup i „ które 
anajdują się w najtrudniejszych wa” 
runkach materialnych. EM. 


| 


| 
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Robotniczy wielogłos 
- Widzewa 


BUGENIUSZ MICHALUK 


Dobrym przykładem na to, jak dzielnicowa instancja partyjna po- 


winna na co dzień pracować w środowisku 
działalność Komitetu Dzielnicowego Łódź-Widzew. 


robotniczym, moie być 
q tej 


części Łodzi jest praca i produkcja 72 zakładów, zatrudniających 
ponad 51 tys. osób, wśród których najliczniejszą grupę stanowią 


robotnicy. 


Robotniczy charakter tej dziel- 
nicy decyduje o stylu i metodach 
pracy widzewskiej instancji. Zasa- 
da, iż nie może być ucieczki przed 
robotniczą oceną i krytyką, a tym 
samym trzeba stale prowadzić rze- 
czową rozmowę z robotnikami w 
ich miejscu pracy, obowiązuje tu 
od kilku lat Z pewnością niemały 
w tym ma udział I sekretarz 
KD tow. Mirosław Czesny, b. wie- 
loletni działacz młodzieżowy, zde- 
cydowanie poszukujący skutecznych 
form partyjnego działama wśród 
bezpośrednio zatrudnionych w pro- 
dukcji. 

Z jego inicjatywy i przy współ- 
udziale aktywu partyjnego instan- 
cji dzielnicowej od paru już lat 
organizuje się comiesięczne spotka- 
nia w zakładach pracy. W określo- 
ny dzień partyjni i bezpartyjni wi- 
zytowanego zakładu mogą szczerze 
i bezpośrednio porozmawiać o tym 
wszystkim, co ich boli, niepokoi z 
przedstawicielami Egzekutywy KD, 
z naczelnikiem dzielnicy, prokura- 
torem, z członkami  Dzielnicowej 
Komisji Rewizyjnej i Komisji Kon- 
tro.i Partyjnej. Zaznaczyć trzeba, 
iż wszystkie krytyczne uwagi i o- 
pinie są analizowane, badane skru- 
pulatnie i bezwsględnie realizowa- 
ne. 
Ta forma działań partyjnych nie 
jest jedyną, organizuje się bo- 
wiem przeglądy kadry kierowniczej, 
bada stan i upartyjnienie w zakła- 
dach, przeprowadza stałe rozmowy 
z aktywen i administracją. 


XVI Plenum 
w wersji dzielnicowej 


W widzewskiej instąncji partyj- 
nej unika się szabionów i poszu- 
kuje jak najlepszych form docie- 
rania do robotników z określonymi 
zagadnieniami politycznymi i spo- 
łecznymi. Stąd (też zainspirowani 
XVI Piecnum KC działacze podjęli 
w pracy partyjnej szereg tematów, 
które w bardziej bezpośredni niż 
dotychczas sposób rozwijają dialog 
partii z klasą robotniczą. 

| efekcie przeprowadzonych 
na szeroką skalę konsultacji pe 
XVI Plenum KC postanowiono 
zorganizować  dzieinicowe konkur- 
sy na najiepszego grupowego par- 
tyjnego, na najlepszego mistrza, 
wewnątrzzakładowe dyskusje np. 
dotyczace spraw poprawy „jakości 
tp. Ale chvba najwartościowszym 
pomysłom wynikającym z tej kon- 
sultacji był wniosek, aby w spo- 
sób inny. nieszablonowy, zorgam- 
zować plenum dzielnicowe poświę- 
cone przktycznemu wcieianiu w 
życie postanowień zawartych w 
uchwale XVI Plenum KC. 

Postanowiono więc, że tematem 
plecnum KD będzie „Udział robot- 
ników w zarządzaniu przedsiębior- 
stwem socjalistycznym” na przy- 
kładzie dwóch zakładów: „Obroń- 
cow Pokoju” i „Próchnika”. Przy- 
gotowane specjalną, 12-punktową 


ankietę do rozmów z scekretarzami 
KZ/POP oraz robotnikami pełnią- 
cymi funkcje z wyboru we włąs- 
dzach organizacji politycznych, 
związkowych i społecznych. Widać 
z powyższego, iż odchodzi się tu 
od rutynowego omówienia tematu 
plenum KC na rzecz wnikliwszego 
i autentycznego sondażu opinii par- 
tyjnych i bezpartyjnych robotni- 
ków. 

Wydawałoby się, iż wszystko jest 
w porządku, iż plenarne posiedze- 


„nie KD jest dobrze pomyślane i 


spełni swoją rolę. Tak, być może, 
byłoby gdzie indziej, nie na Wi- 
dzewie. Tu jednak nie pracuje się 
według z góry ustalonego schema- 
tu, nawet najlepszego, ale działa 
elastycznie, z myślą właśnie e do- 
brej jakościowo pracy partyjnej. 
Stąd też w trakcie trwania ple- 
num, które odbyło się 24 wrześ- 
nia br.. po wysłuchangu referatu 
omawiającego wyniki sondażu prze- 
prowadzonego w dwóch wybranych 
zakładach stwierdzono, iż trzeba 
omawiany temat rozszerzyć o wię- 
kszą iłość zakładów pracy. Zbyt 
ważny jest temat plenum, aby go 
uwiarygodnić tylko na dwóch przy- 
kładach i to skrajnie różnych zak- 
ładów: bardzo dużego i małego. Po- 
stanowiono z członków i zastęp- 
ców KD powołać 20 czteroosobo- 
wych zespołów, które w ciągu 10 
dni odbędą rozmowy  £ robotni- 
kami partyjnymi i bezpartyjnym 
pełniącymi funkcje we władzach 
w 20 wybranych zakładach produk- 
cyjnych Widzewa. Przewodniczący- 
mi zespołów zostali członkowie 
Eczekutywy KD. Łącznie więc ok. 
80 osób miało rozszerzyć sondaż 
ankietowy i zasięgnąć opinii zna- 
cznie większego kregu partyjnych 
i bezpartyjnych robotników tutej- 
szych zakładów produkcyjnych. 
Jednocześnie na plenum zasygna- 
Mzowany został dodatkowy temat: 
komunikacja. Jej złe funkcjonowa- 
nie zdenerwowało załogi do ostate- 
czności. Skargi i utyskiwania po- 
jawiły się w skali masowej w ca- 
łej dzielnicy. Postanowiono. więe 
przebadać ten problem, powołano5 
zespołów kontrolnych, w skład któ- 
rych obok członków partii weszli 
też bezpartyjmi. Tę sprawę rów- 
nież, po dokonaniu badań ankieto- 
wych, postanowiono przedysMutować 
po dwóch tygodniach — 8 paź- 
dziernika br. | 


Jak być 
współgospodarzem zakładu? 


Druga część widzewskiego  ple- 
num KD dostarczyła niezwykle cie- 
kawego, a nawet kontrowersyjnego 
materiału, wynikającego z badań 
ankietowych we wspomnianych 20 
zakładach. Nie sposób w jednym 
materiale wyczerpująco przedsta- 
wić całokształt opinii, uwag, ocen 
sformułowanych przez partyjnych i 
bezpartyjnych robotników. Z ko- 
nieczności, skrótowo, warto zapre- 


zentować niektóre ważniejsze ro- 
botnicze opinie. 

Na pytanie: jak sekretarz KZ/POP 
ocemia odbiór przez władzę głosów 
„z dołu” i jaką widzi rolę tu dla 
siebie, najczęściej  odpowiadano: 
głosy są odbierane, ale mało sku- 
tecznie załatwiane; władza temat 
przyjmuje, mówi się o tym przez 
jakiś czas, widać niekiedy pogra- 
wę i po pewnym czasie wszystko 
wraca do syłuacji wyjściowej (za- 
kłady „Dubois”). Należy przestrze- 
gać hierarchii służbowej — stwier- 
dzono w „Feniksie” — we wszy- 
stkich kwestiach. Tym niemniej u- 
widacznia się tutaj zniek$ztałcanie 
informacji przy przekazywaniu ich 
w dół. Nie zawsze jednak — zda- 
niem rozmówców w Wizamecie, El- 
calu, RSW Prasa, KRD — odpo- 
wiedzi udzielane przez najwyższe 
organa  zadowalają  wnioskodaw- 
ców np. jeśli dotyczą one walki ze 
spekulacją, zbyt wysokich cen, W 
wypowiedziach często powtarza się 
zdanie: „ocemiając ostatnie miesią- 
ce, to zbyt późna jest reakcja władz 
na potrzeby pracowników” — doty- 
czy to władz administracyjnych 
miasta i władz państwowych. Rola 
sekretarza POP w przekazie infor- 
macji dół-góra powinna być zna- 
cząca, każdy wniosek, postulat wi- 
nien być kierowany do odpowied- 
nich władz. Na tym winna koń- 
czyć się rola sekretarza, musi do- 
magać się on szybkiej odpowiedzi 
od władz na te postulaty. W wy- 
powiedziach innych uwidocznił się 
pewien podział. Szczebel zakłado- 
wy — tu sprawy są załatwiane 
Natomiast szczebel ponadzakłado- 
wy oceniany jest zdecydowanie ne- 
gatywnie. . 

Koiejne pytanie ankiety: „Czy ro- 
botnicy mówią głośno e swoich preo- 
blemach? Z jakim skutkiem? Podać 
przykłady” ——  aktyw robotniczy 
stwierdza: mówią głośno o swoich 
problemach, chociaż niekiedy są 
już tym zniechęceni. Główne te- 
maty to zaopatrzenie i reglamen- 
tacja. „Brak jednoznacznych i szyb- 
kich działań w tematach bulwer- 
sujących robotników, powoduje to 
— mówili w „Dubois” — że prze- 
stają oni ha pewne tematy mówić, 
co nie oznacza, że godzą się z ak- 
tualiną sytuacją. Robotnicy wyma- 
gają odpowiedzi konkretnych na 
tak lub niel To że rozmawiam z 
Wami — stwierdza bezpartyjny ro- 
botnik, świadczy, że nie stoję z bo- 
ku, ale realizuję politykę państwa, 
a przecież mógłbym być, tak jak 
niektórzy, na emigracji wewnętrz- 
nej.” 

Zapytani: „Jak towarzysz jako 
przedstawiciel władzy ocenia swój 
wpływ na sytuację wydziału i sa- 
kładu, organizacji, którą reprezen- 
tuje, a nawet wpływa na politykę 
pąjistwa” — odpowiadają, że robot- 
nicy będąc we władzach nie czują, 
że tę władzę mają („Dubois”), ro- 
botnika się słucha — powiedzie 
w „Strzelczyku” — ale nigdy de 
końca. W „I Maja”, Zakładach Gra- 
ficznych, w PGO Janów i w „Elek- 
tromecie” najczęściej robotnicy u- 
ważają, że na terenie zakładu te 
wpływ mają, ale na politykę pań- 
stwa już: zdecydowanie nie. Zna- 
mienna jest opinią robotników „E- 
lcalu”: ..,Wpływ na politykę pań- 
stwa mamy pojkaez przekazywanie 


władzom zwierschnim inform 
sytuacj społeczno-politycznej * w 
zakładzie. Chcielibyśmy mieć 
oazę e ka fety informacje są 
ocne i rze i 
> lnie wykorzystywa- 
Dla właściwego kontakt - 
wu z władzą-i odwrotnie Jee: 
czenie ma właściwy system infor- 
macji. Na pytanie jaki on jest w 
poszczególnych zakładach _ stwier- 
dzono, iż jest dobry. Zależy od 
środków, którymi się ysponuje. 
Trzeba jednak _ zrobić wszystko 
aby informacje " przekazywane do 
KZ były przedyskutowywane i prze- 
sonaullowane a nadto nie zmie- 
iane po niedługim czasie przez 
KD czy KZ, bo konsekwencją tego 
jest później brak wiarygodności. 
Ciekawe opinie zawierały o - 
wiedzi na pytania dotyczące ony 
z aktywem oraz godzenia obowiąz- 
ków społecznych a pracą zawodo- 
wą. W „Dubois” np. wprost stwier- 
dzono, że robotnicy coraz niechęt- 
niej w czasie pracy odchodzą od 
maszyn, bo szkoda im nie tylko 
własnych pieniędzy, ale wiedzą, że 
aby przy zmniejszonym zatrudnie- 
niu wypracować" zysk, nie można po- 
zwolić sobie na postój. w innym 
zakładzie podkreślono, że powinno 
się bardziej szanować ludzi peł- 
niących funkcje społeczne, widzieć 
ich przy wyróżnieniach. Często 
podkreślano, że b. trudno jest po- 
godzić obowiązki zawodowe i spo- 
łeczne. Wiele zależy od współpra- 
cowników, a jeszcze więcej od prze- 
łożonego. Stwierdzano także, że 
nieraz nas społeczników traktuje 
się jako „obiboków”, 


Rzetelna 
samoocena 


Ten wytywkowy zestaw wypo- 
wiedzi ukazuje, że przed robotni- 
kami we władzach piętrzy się spo- 
re trudności. Nierzadko w prak- 
tyce gubią się, z powodu braku 
odpowiedniej wiedzy. W ostrych 
słowach dają wyraz swej nie- 
cierpliwości gdy nie można wyeg- 
zekwować działania innych, oburza 
ich opieszałość załatwiania spraw, 
które wymagają szybkich decyzji. 
Z materiałów sondażowych wyni- 
ka też, że w dużych zakładach pra- 
cy robotnicze działanie jest łat- 
wiejsze, gorzej zaś jest w tych 
mniejszych. W  „Polsporcie” £ w 
Zakładach Remontowo-Budowla- 
nych „Bawełna” robotników we 
władzach nie ma. | 

Sekretarz, KD tow. Stanisław Za- 
rzycki jest zdania, iż szereg danych 
wynikających z  ankiety-sondażu 
pozwoli instancji dzielnicowej na 
skuteczniejsze określanie form | 
metod działania w środowisku ro- 
botniczym Widzewa. 

Lustracja komunikacji miejskiej, 


"która poprzedziła pienarne obrady 
KD, ujawniła 


reg nieprawidło- 
wości w pracy MPK. Plenum przyj- 
mując informacje zespołów oraz 
„wyjaśnienia kierownictwa MPR 
zdecydowało, że w przypadku po- 
wtórzęnia się uwag pod adresem 
komufiikacji, ich nasilenia się, 
sprawie tej poświeci nadzwyczajne 
posiedzenie egzekutywa KD. Wy- 
stąpi się też z interpelacją do 
WRN poprzez swoich radnych 
członków  widzewskiej organizacji 
PZPR. | 

W obradach plenarnych uczestni- 
czył zastępca kilerownika Wydziału 
Organizacyjnego KC tow. Jan 
Błuszkowski. Wyrażając uznanie 
pod adresem aktywu partyjnego Wi- 
dzewa za Sposób przeprowadzenia 
konsultacji na temat udziału robotni- 
ków w podejmowaniu najważniej- 
szych spraw swojego zakładu pracy, 
ustosunkował się do niektórych za- 
gadnień poruszonych na  plenum. 
Stwierdził też, iż uwagi wynikające x 
konsultacji przeprowadzonych po 
XVI Plenum KC, opinie partyjnych 1 
bezpartyjnych robotników łódzkich 
będą miały również istotny wpływ na 
rozwój samorządów mieszkańców 1 
pogłębienie samodzielności rad naro- 


dowych. 
5 : 


Rozmowa z tow. WŁADYSŁAWEM PLEWNIAKIEM, sekretarzem KW PZPR w Tarnowie. 


== 


— Cztery miesiące temu, w dniu wyborów do 
rad narodowych, Tarnowskie zaskoczyłe opinię 
publiczną w kraju: aż w 34 okręgach zabrakło 
wymaganej ustawowo. frekwencji w lokalach 
wyborczych. 


— W 34 na ogólną liczbę 394 na naszym te- 
renie... 


— Mimo wszystko była to liczba bardzo wy- 
soka, nie notowana w żadnym innym wojewódz- 
twie. Znając geografię polityczną kraju, roz- 
mieszczenie ognisk opozycji politycznej, można 
było spodziewać się zagrożeń raczej w innych 
regionach. Dlaczego tak liczna absencja przy 
urnach wystąpiła u was? Jak to' oceniacie? 
Przede wszystkim zaś, jakie wnioski wysnuła 
2 tego faktu wojewódzka instancja i organizacja 
partyjna do swej działalności politycznej? 


— Zacznę od tego, że spodziewaliśmy alię i 
u nas pewnych zagrożeń, ale ogólnie szacowa- 


liśmy wyższą frekwencję w województwie, nie 


przypuszczaliśmy także, że w niektórych gmie 
nach hHudność w tak dużym stopniu wykaże re- 
zerwę wobec aktu wyborczego. W kilku okrę- 


gach jak Nowy Wiśnicz, Wietrzychowice, Zakli- 


czyn i Łoniowaą w gminie Dębno — sytuacja nas 
zaskoczyła. Przygotowania do wyborów przebie- 
gały tam podobnie jak w innych okręgach, nie 
zgłoszono istotnych zastrzeżeń wobec kandyda- 
tów, wnioski oparte na realnych potrzebach 
4 możliwościach w większości umieszczono w 
programach PRON. Słowem -—- nić mie wska- 
zywało na tak znaczne odchylenia od normy. 


— Zagrożenia jednak istniały, jak Towarzysz 


wspomniał Jakiege rodzaju? 


średnic wpływające na sytuację w 34 okręgach 
wyborczych, która zaskoczyła opinię i was sa- 
mych? ; 


— Obecnie chcę do nich przejść, ale nie mog- 


łem pominąć szerszego tła społeczno-gospodar- 
czego klimatu panującego w województwie, 

- zwłaczcza na wsi, bo wspomniane okręgi to wy- 
łącznie tereny wiejskie. Otóż na podstawie analiz 
dokonanych przez kierownictwo KW można 
stwierdzić, że na wysoką absencję w lokalach 
wyborczych we wspomnianych 34 okręgach mia- 
ły dodatkowy wpływ różne czynniki lokalne, 
wewnętrzne spory między wpływowymi rodzi- 
nami, konflikty na tle decyzji kadrowych, a na- 
2 NARR obiektów budownictwa zsakralne- 
go itp. 


— Może jakieś przykłady... - 
— Proszę bardzo. Oto w części gminy Tarnów 


już po spotkaniu z kandydatami na radnych 
pozwinęła się szeroka agitacja przeciw. jednemu 
z nich, znanemu powszechnie działaczowi i or- 
ganizatorowi czynów społecznych. Miano m. in. 
pretensje o to, że zbyt opieszale działa na rzecz 
gazyfikacji wsi, że dba za bardzo o swoje in- 
teresy itp. Sprawdzaliśmy te zarzuty, nie po- 
twierdziły się, ale w dniu wyborów zaważyły 
na frekwencji. | 


W części gminy Szczucin na niskiej frekwen- 


cji zaważył spór o lokalizację kościoła między 
mieszkańcami Zabrnia a grupą 
w Brzezówoe. Co innego natomiast w Łoniowej, 
gmina Dębno. Jest tam jedna z najaktywniej- 
szych wiejskich POP. Otóż jej I sekretarzowi, 
człowiekowi uczciwemu, ostro walczącentu ze 
złem społecznym, zapamiętano to, że w okresie 
tworzenia gminnych szkół zbiorczych on jeden 


mieszkańców 


— W Trnowskiem nastroje społeczne kształ- posłał dzieci do takiej szkoły, podczas gdy inni 


tuje wiele czynników. Jest to region, z którego 
w przeszłości wyemigrowało szczególnie dużo 
mieszkańców — głównie do Ameryki, jak się 
tutaj mówi: „za wodę”. Emigracja ta utrzymuje 
„więć z krajem, z rodzinami, niejednokrotnie po- 
maga im finansowo w rozwoju gospodarstw, 
w inwestycjach rolnych. I jest to zjawisko ko- 
rzystne. Z drugiej jednak strony obecny kryzys, 
ywane przez społeczeństwo ni tki, wy= 
zystuje się dla dyskredytowamia naszego 


ustro au. 

Szczególnie wśród młodzieży łatwo wytwarza 
się przekonanie, że dorobić się można tylko po- 
za krajem. Propaganda opozycyjna podkreśla 
bowiem jednostronnie tylko osiągnięcia zacho- 
dnie, nie mówiąc o tym jak ciężko i wydajnie 
trzeba na nie zapracować. Wszystko to rodzi 
wśród młodego pokolenia frustracje, niezado- 
wolenie, które w naszym regionie nabierają 
ostrzejszego wyrazu niż gdzie indziej. 

Nastroje te pogliębia fakt, że w -obecnej sy- 
4uacji gospodarczej kraju i województwa, przy 
skąpych środkach inwestycyjnych trudno jest 
stworzyć młodzieży, zwłaszcza wiejskiej, odpo- 


wiednie warunki materialne dla zaspokojenia, 


wielu jej potrzeb oświatowych, kulturalnych, 
sportowych. Władze państwowe nie dysponują 
odpowiednimi funduszami, środkami materialny- 
mi, 

lnny czynnik kształtujący nastroje — ło wy- 
jątkowo duże rozdrobnienie gospodarstw chłop- 
skich. Średnia wielkość gospodarstwa 35 ha. 
Stąd bardzo duży procent ludności wiejskiej pra- 
cuje w przemyśle. Np. w gminie Wierzchosła- 
wice na około 2 tys. gospodarstw, zaledwie 16 
rodzin utrzymuje się wyłącznie z rolnictwa. 
Chłopi-robotnicy dzięki dodatkowym zarobkom 
w fabrykach, żyją lepiej, ich zamożność jest 
dość wysoka, wielu z nich buduje nowe domy. 
Niezadowolenie wśród nich budzi natomiast 
fakt, że nie korzystają z kratek żywnościowych, 
jeśli ich gospodarstwo przekracza 0,5 ha,. 

Takich jest bardzo wielu. Często czują się 
pokrzywdzeni. Trzeba tu jednak zaznaczyć, że 
na-110 tys. gospodarstw chłopskich, aż 40 tys. 
nie prowadzi hodowli bydła ani trzody. To nie 


wymaga komentarzy. 


— Zjawiska, e których Towarzysz mówi, wy- 
nikające z nich nastroje, znane były jednak wła- 
drom od dawna, Co stanowiło czynniki bezpo- 
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rodzice urządzidi strajk. A więc wyciągnięto 
i stare sprawy sprzed lat. Poza tym poszła opi- 
nia: ateista. W drugiej turze wyborów kilku oby- 
wateli z tej miejsoowości, w tym i on sam, zre- 
zygnowało 2 kandydowania. 


Niepokojący jest fakt, iż publicznie przeciw 
żadnemu z kandydatów nie przedstawiono ja- 


kichkolwiek zarzutów. Nie tylko w Łoniowej. 
Mógłbym przytaczać wiele innych przyczyn lo- 
kalnych, które mogły wpłynąć na poziom frek- 
'wencji w wyborach. Uważam, że nie należy tych 
przyczyn uogólniać dla wszystkich 34 okręgów. 


— Porozmawiajmy o działalności przeciwnika 


politycznego 1.o walce z nim organizacji par- 
tyjnych, stronnictw sojuszniczych. 


— Temat to bardzo ważki. To prawda, że 


w innych regionach kraju silniej dawała znać 
o sobie ekstrema spod znaku byłej „Solidarno- 
ści”, ale na naszym terenie siły te działały może 
mniej głośno, za to równie aktywnie. Nie uja- 
wniały się w pierwszej fazie kampanii, na spot- 
kaniach z kandydatami na radnych, w dysku- 
sjach nad programami wyborczymi. Owszem, 
szeptana propaganda od początku głosiła, że 
„wybory to farsa”, „oni już dokonali wyboru” 
itp. Jednak bezpośrednia agitacja „przeciw” na- 
stąpiła w ostatniej chwili. 


Jeśli chodzi o działalność partii, trzeba pod- 


kreślić fakt jej wielkiego osłabienia w ostatnich 
latach. W 1980 roku organizacja wojewódzka 
PZPR liczyła 41 tys. członków i kandydatów 
— Obecnie tylko 24 tysiące. W gminach, gdzie 


wtarzano wybory do rad narodowych, ten spa- 


dek był szczególny: w Bochni — 505  proc., 
w Radgoszczy — 50,4 proc., w Wierzchosławicach 
— 47 proc., w Szczucinie — 43 proc. w Tarnowie 
= $9 proc., w Czohowie — 37 proc. 


Osłabiło to także siłę oddziaływania organi- 


zacji partyjnych, ich bojowość wobec działają- 
cego w kraju przeciwnika politycznego oraz wo- 
bec pojedynczych przypadków negatywnych po- 
litycznie zachowań kleru. 


Muszę natomiast stwierdzić z całą otwartoś- 


cią, że w pierwszej turze wyborów w kilku o- 
kregach nie głosowała część ezłonków ZSL. Np. 
w Koszycach nie poszła do urn większość człon- 
ków kół z prezesem. Taka postawa polityczna 
kłóci się z zasadą partnerstwa i wzajemnego 


współdziałania, które stanowią fundament s0- 
juszu międzypartyjnego, podstawę działania 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
Liczymy na to, że władze Stronnictwa wyciąg- 
ną z tego faktu odpowiednie wnioski. 


— Czy na wynik wyborów w pierwszej turze 
głosowania nie miały ważnego wpływu błędy 
i niedociągnięcia lokalnych organów administ- 
racji, niedociągnięcia ogniw handlu, skupu 
itp.? 

— Istotnie — okazało się, że takie motywy 
mogły mieć znaczenie, jakkolwiek wcześniej nie 
ujawniano na spotkaniach zbyt wielu zastrzeżeń 
wobec przedstawicieli administracji państwowej 
1 gospodarczej Zastrzeżenia te nie zawsze zna- 
lazły pokrycie w faktach. W niektórych jednak 
przypadkach — tak. Faktem jest, iż po wyborach 
kilku naczelników złożyło rezygnację. Nie za- 
wsze lączy się to ze złym wykonywaniem obo- 
wiązków, niejednokrotnie przyczyną rezygnacji 
jest nadmierne przeciążenie pracą i zły stan ich 
zdrowia. . Badamy wszystkie okoliczności, 
uwzględniamy też uwagi ludności. 


— Jak jŻuż wspomniałem na wstępie, chcie- 
libyśmy pokazać, jakie wnioski polityczne wy- 
ciągnięto w Kemitecie Wojewódzkim z wyników 
czerwcowych wyborów. Może podzielimy je na 
wnioski doraźne i długofalowe? 


— Istotnie, taki miały one oharakter. Wnioski 
doraźne zmierzały do przezwyciężenia bierności 
wyborców i do konania ich o celowości 
wzięcia udziału w II turze głosowania. Zaczęliśmy 
od  pogłębionego dialogu ze społeczeństwem 
w 34 okręgach przed „powtórką z wyborów”. 
Dokonaliśmy ogromnej pracy politycznej, pro- 
pagandowei i agitacyjnej. Doprowadziliśmy do 
znacznie lepszego współdziałania instancji i or- 
ganizacji partyjnych oraz ogniw stronnictw po- 
litycznych. Zaktywizowano w tej nowej fazie 
kampanii działaczy organizacji społecznych © 
dużych wpływach na wsi — Ochotniczych Stra- 
ży Pożarnych i Ludowych Zespołów Sporto- 
wych. Do okręgów tych skierowano najbardziej 
doświadczony aktyw polityczny, społeczny, ka- 
drę z zakładów pracy. Dokonano kilku zmian 
w składzie kandydatów na radnych, a także 
obwodowych komisji wyborczych. 


O natężeniu naszego oddziaływania świadczyć 
może fakt, że przeprowadzono około 100 otwar- 
tych zebrań we wszystkich środowiskach, po- 
nownie podejmując różne lokalne problemy. 
trudności i szukając wspólnie ich rozwiązania. 
Zorganizowano około 15 tysięcy rozmów indy- 
widualnych. aby w sposób jak najbardziej bez- 
pośredni poznać przyczyny pasywności oraz 
wpłynąć na jej przezwyciężenie. | 


— Co dały te rozmowy, jak przebiegały? 


— Nie pytaliśmy: dlaczego pan czy pani nie 
braliście udziału w wyborach. ale jak oceniacić 
fakt, że tak wielu mieszkańców powstrzymało 
się od osobistego wpływu na ukształtowanie 
przyszłych organów władzy? Odpowiedzi wska- 
zywały na dużą znajomość kanydatów, na orien- 
tację w lokalnych potrzebach i' sprawach nie 
rozwiązanych. Jednocześnie jednak okazało Sie. 
że znaczna część ludności z tych okręgów n:€ 
wierzyła, że jej udział w wyborach coś 
zmieni, że nowe rady narodowe potrafią lep:e) 
niż dawniej gospodarować na swym tereme 
— w interesie jego obywateli. 

Jak wiadomo, wyniki tej wszechstronnej az 
łalności politycznej były pozytywne. O ile , 
czerwca br. wzięło w wyborach udział 11.06 
mieszkańców tych 34 okręgów, to w dniu 15 lip- 
ca br. — 20.600. Tym razem przeciwnik s 
tyczny nie był już w stanie powstrzyrhać z 
przed udziałem w głosowaniu — radni z06 : 
wybrani.zgodnie ż przepisami ordynacji wybor 
czej. 


— Wnioski na przysz!ość” 


Ciąg dalszy na str. 10—11 
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Znam to miasteczko od lat. Był czas, kiedy tutejsi dzia- 
łacze śnili o przekształceniu go w kwitnący ośrodek 


gospodarki, kultury i turystyki. I te sny dzięki niestru- 
dzonym staraniom i licznym, uparcie wcielanym w ży- 
cie inicjatywom — jakby zaczęły się spełniać. - 


Pod koniec lat sześćdziesiątych 
Pisz — bo o nim tu owa — chlubił 
się już nie tylko dwama nowocze- 
snymi, liczącymi się w kraju, zakła- 
dami przemysłu drzewnego: piską 
„Sklejką” i nidzką wytwórnią płyt. 
Chlubił się również dynamicznym 
rozwojem budownictwa mieszkanio- 
wego, ożywieniem rolnictwa, wyraź” 
nym postępem w tworzeniu bazy 
usbugowo-turystycznej, otwarciem 
muzeum K. I. Gałczyńskiego w le- 
śniczówce Pranie. W ciągu dziesięciu 
lat liczba mieszkańców Pisza zwięk- 
szyła się o 50 proc. W połowie lat 
] .esiątych było ich 15 wobec 
> w połowie lat sześćdziesią- 
tych. 

Reforma administracyjna rozwiała 
ambitne sny piskich dzialączy. Po- 
dobnie jak wiele innych powiato- 
wych miasteczek — zdegradowany 
do roli ośrodka. gminnego — Pisz 
przykurczył się i poszarzał. Inicja- 


tywea, nastawiona na rozszerzanie. 


pola działania, teraz obrócić się mu- 
siała na utrzymanie dorobku ostat- 
nich lat. Zapewne po jakimś czasie 
znalazłaby oną ujście również w no- 
wych  przedsięwzięciach, mających 
na celu rozwój Pisza, jako ośrodka 
miejsko-gminnego, * na przeszkodzie 
temu jednak stanął kryzys i towa- 
Tzyszące mu zakłócenia życia spo- 
łecznego. 

Dziś Pisz broni się przed pogłę- 
bianiem się jego degradacji. W prze- 
szłości niejedną ważną dla miasta (i 
powiatu) sprawę udawało się załat- 
wić przez wpływowe osoby, szuka 
jące w obrębie Puszczy Piskiej at- 
rakcyjnych miejsc wypoczynku lub 
trofeów łowieckich. Ta droga została 
zamknięta. Pozostało tylko jedno: 
tworzyć i powiększać szansę Pisza 
efektywnym wykoczystaniem 
skromnych środków, gospodarską 
zapobiegliwością i zgodnym współe 
działaniem władz i mieszkańców, 
wprowadzaniem rozproszonych ludz- 
kich działań w nurt inicjatywy $po- 
łecznej, służącej poprawie warun- 
ków życia w mieście i gminie. 

Zdaje sobie z tego sprawę nie tyl- 
ko grono piskich działaczy. W wy- 
borach do rad narodowych ponad 80 


, proc. uprawnionych do głosowania 


mieszkańców opowiedziało się za 
programem i kandydatami PRON. 
Istnieje wciąż jednuk duża rozpię- 
tość pomiędzy społeczną akceptacją 
poczynań władzy i wspieraniem tych 
poczynań obywatelską aktywnością i 
inicjatywą. Zimniejszyć tę rozpiętość, 
rozszerzyć krog ludzi czynnie anga- 
żujących się w realizucię polityki 
państwa — to pierwszopianowe za- 
danie wszystkich członków partii 
iorganizacji partyjnych. 


Kłopoty 
małych organizacji 
Spośród 28  łys. mieszkańców 


miasta i gminy do PZPR należy ok. 
1300. W większości skupieni są oni 
w małych POP. Ponad 100 członków 
iiczą tylko dwie organizacje partyj- 
ne: w „Sklejce” i w PGR Pisz. 
W pozostałych przeszło 20 POP 
w zakładach produkcyjnych i usłu- 
gowych liczba członków waha się od 
10 (PKZ, zakłady „Las”) do 30 („Bu- 
dopol”, PBRol. POM). Większość 
spośród 15 wiejskich POP liczy po- 
niżej 10 członków. Niewielkie są 
także (od 6 do 20 osćb) POP w szko- 
łach i urzędach. 

Według informacji, jukie uzyska- 
łem w KMG. stan pracy partyjnej 
ulega stałej poprawie Co najmniej 
dwie trzecie POP wykazuje znaczną 


zanizować pracę 
swych POP. Niektórzy robią to bae- 
dzo dobrze. Padają nazwiska: A. 
Słowikowska z Okręgowej Spół- 
dzielni Mleczarskiej, A. Maconke 
z Liceum Medycznego Pielezniarst- 
wa, S$. Borys z Przedsiębiorstwa Go- 
spodarki Komiumalnej, H. Makuła x 
Pilchy, K.Opolski z  Trzonków, 
Z. Kostrzeba z Ciesiny. Trudniej 
jednak jest wskazać komkretne prze- 
jawy aktywnej działalności POP, 
wychodzące poza zebrania partyj- 
ne. 
Przyczyny takiego star rzeczy są 


wielorakie. Sporo POP, zwłaszcza 
małych, ma kłopoty z praktycznym 


jaśniania trudniejszych problemów, 
udzielania niezbędnej pomocy w 


rycznych. 

Co miesiąc odbywają się w Ke- 
mitecie apotkania z I sekretarzami 
POP — ogólne, ze wszystkimi i śre- 
dowiskowe, eddzielnie dla sckreta- 
rzy POP wiejskich, szkolnych, ad- 
ministracy jnych, 
Spotkania ogólne 
wszystkim przekazywaniu sekreta- 
rzom POP informacji i wytycznych 


do pracy. isbowe mają inny 
charakter. Mniej tu wystąpień, a 
więcej rozmowy, atmosiem jest 


awobodniejsza, więcej mówi się © 
pracy poszczególnych POP, realizacji 
wariosków zgłaszanych na xzetwą- 
niach, e konkretnych problemach 
politycznych i gospodarczych. 

Ważną fonmą kontaktów KMG 
z POP jest udział w aabraniach pex- 


Male POP — dylematy i szanse 


+ 


określeniem swego miejsca i roli 
w nowym, kształtowanym realizacją 
reform, układzie stosunków społecz- 


no-politycznych. W wielu przypad- | 


kach inicjatywę i inspirację POP 
utrudnia i ogranicza stopniowo prze- 
łamywana, ale wciąż jeszcze istnie- 
jąca w poszczególnych  środowi- 
skach, nieufność do partii, będąca 
skutkiem zarówno błedów popełnio- 
nych w latach  siedemdziesiątych, 
jak i działalność przeciwników so- 
cjalizmu. Wreszcie na działalności 
POP ciążą słabości natury organi- 
zacyjnej. Problemem „nie rozwiąza- 
nym jest określanie, przydział i eg- 
zekwowanie indywidualnych zadań 
partyjnych — w gruncie rzeczy in- 
dywidualne zadania mają tylko ak- 
tywiści KMG. Zwiększyła się ilość 
organizacji małoliczebnych. Jest o- 
gólna tendencja do odbywania ze- 
brań partyjnych w godzinach pracy, 
co — rzecz jasna — nie przysparza 
POP uznania wśród pracowników 
bezpartyjnych. Stan liczebny szere- 
gów partyjnych (mimo że w roku 
ubiegłym przyjęto 20, a w pierwszej 
połowie br. 10 osób w poczet kan- 
dydatów) nadal się zmniejsza. 


Praca KMG z POP 


KMG robi co może, by aktywność 
organizacji partyjnych wzmacniać. 

Sekretarzy Komitetu jest dwóch: 
Zbigniew Zuliński i Władysław Nie- 
siobędzki. Wraz z instruktorem Ire- 
neuszem Kownackim stanowią omni 
aparat polityczny  dźwigający na 
swych barkach cąły ciężar opera- 


LESZEK JUCEWICZ 


tyjnych obydwu sekretarzy. i  in- 
struktona Komitetu. A także — row 
mowy z sekretarzami POP przycho- 
dzącymi do niewielkiego lokalu przy 
ul. Rybackiej po radę luh interwen- 
cję w. trudniejszych sprawach, 
zwłaszcza kadrowych oraz związa- 
nych z układającymń się Zle stosun= 
kami z kierownictwem administrą- 
cy jnym. 

W zarysowanych ramach kontak- 
tów KMG z POP odbywa się kon- 
kretna praca, wypełniająca dzień po 
dniu, potrzebna, choć nie zawsze 
wymierna. Czy jest to praca na mia- 
rę potrzeb? W organizacjach partyj- 
nych spotkać się można ze zdaniem, 
że przydałaby się większa pomoc ze 
strony Komitetu. Ale możliwości 
rozszerzenia tej pomocy są, prake 
tycznie rzecz biorąc, wyczerpane. 
Chyba, że... KMG otrzyma dodatko- 
we etaty pracowników politycznych 
Ze dwa, a choćby tylko jeden. 


I bu dochodzimy do problemu nie- 
zwykle istotnego. 


Szukać rozwiqzań 
skutecznych 


Nie tylko w KMG w Piszu moż- 
liwości dalszego ulepszania pracy 


„Komitetu, zwłaszoma z podstawowy” 


mi owganizacjami, wiążą się z ilo- 
ściowym wzmocnieniem aparatu 
partyjnego. Argumentacja wszędzie 
jest taka sama. Liczba pracowników 
politycznych w stosunku do liczby 
POP jest zbyt mała, wystarczająca 
jedynie na kontakty dorywcze i de- 


przemysłowych. 
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zane. Przy tym pracownicy poli. 
= komitetów nadmiemie obcią- 

są pracą organiząacy jno-tech- 
nóczną, zbieraniem danych, przygo- 
towywaniem różmego rodzaju mate- 
riałów informacy jmych 1 sprawoz- 


Tę argumentację za zwiększeniem 
Mczby etatów pracowników politycz- 
mych w instancjach pierwszego stop- 
mia wysuwają podstawowe organiza- 
cje partyjne, zwłaszcza małe, stale 
penawianymi postulatami zwiększe- 
nią częstotliwości udziału pracowni- 
ków politycznych komitetów na ze- 
braniach partyjnych, zwiększania 
pomocy w . realizacji zgłaszanych 
wniosków i przezwyciężaniu różnego 
rodzaju trudności, na jakie POP 
w swej pracy napotykają. 

Rzecz w tym jednak, że powięk- 
szenie liczby etatów pracowników 
politycznych w komitetach nie jest 
rozwiązaniem, które  zapewniłoby 
lepsze funkcjonowanie partii, wy- 
żazą aktywność i poprawę efektyw- 
ności pracy podstawowych osrganiza- 

Doświadczenia wyniesione 


rostowi aparatu partyjnego zawsze 
towarzyszyło ograniczenie  same- 


dzielności oraz zmniejszanie się ak- 
tywności i inicjatywy podstawowych 
ogniw party jnych. 

Rozwiązania problemu nadmierne- 
ge obciążenia pracą aparatu partyj- 
nego — problemu rzeczywiście is$- 
niejącego — trzeba szukać gdzie in- 
dziej. W eliminowaniu działań za- 
bienających tylko czas, a nie przy- 
noszących konkretnych efektów. W 
lepszej organizacji pracy sekretarzy 
i instruktorów. W ograniczaniu 
„pracy  papierkowej”. A nade 
wszystko we wzmacnianiai odpowie- 
dzialności POP i ich sekretarzy za 
stan organizacji partyjnej i efekty 
jej działalności. | 

Z moich obserwacji wynika, że 
sporo małych POP i ich sekretarzy 
żąda od komitetów pomocy w Ssy- 
tuacji, kiedy ta pomoc nie jest ko- 
nieczną, a własne możliwości dzia- 
łania nie są nawet w części wyko- 
rzystane. Pracownik Komitetu nie 
może i nie powinien brać na siebie 
zadań i obowiązków, którym może 
podołać POP, a jeśli to czyni — 
utrwala słabość POP. Z wielu moich 
obserwacji wynika również, że bar- 
dzo często aktywiści komitetów do 
pracy z podstawowymi organizacja - 
md są niewidoczni, mało aktywni we 
własnych POP, często tych samych, 
które zabiegają szczególnie o pomoe 
ze strony Komitetu. Czy tak być po- 
winno? Czy jest to droga najbar- 
dziej efektywnej pomocy POP? 

Te same problemy można rozwią- 
zywać w różny sposób. Rzecz w tym 
tylko, by były to rozwiązania rze- 


? 


Redakcja nasza rozpoczęła cykl spotkań seminaryjnych z aktywem partyjnym dużych zakła- 
dów pracy. 3 października br. spotkaliśmy się z reprezentantami załogi Stoczni Szczecińskiej 
im Adolfa Warskiego. Mieliśmy okazję poznać wiele problemów załogi, tego największego 
na Pomorzu Zachodnim zakładu. Jej organizacja partyjna coraz bardziej umacnia swą po- 
zycję, zyskuje zaufanie wśród bezpartyjnych robotników. W Stoczniowym Domu Kultury „Ko- 
rab' dyskutowaliśmy na temat: „Partia — samorząd — związki zawodowe, funkcjonowa- 
nie systemu — doświadczenia i wnioski”. | | 


W dyskusji wzięli udział: Zenon 
Pyda — I sekretarz Komitetu Za- 
kładowego PZPR w „Warskim”, dy- 
rektor naczelny stoczni — Stanis- 
ław Ozimek, jego zastępca do spraw 
produkcjj — Zenon Grabowski, 
„Bogdan Kurzaj — z-ca kier. Wy- 
działu Ideologicznego KW, sekretarz 
KZ — Henryk Anieła, przewodni- 
ezący NSZZ stoczniowców „War- 
skiego” — Ladwik Gracel, przewod- 
niczący Rady Pracowniczej — Le- 
smek Majewski, przewodniczący ZZ 
ZSMP — Jacek Piętniewiez oraz 


aktyw partii, samorządu, związku 
zawodowego. 


O pełne partnerstwo 


Jak najlepiej ukształtować model 
układu: erganizacja partyjna w za- 
kładzie — związek zawodowy — sa- 
merząd pracewniczy? 

Jak gedzić aktywność partyjną | 
społeczną z działaniem w związkach 
lub samorządzie? 


Jak godzić interes pracownika x 


Stanisław Ozimek 


, potrzebami zakładu i gospodarki 
narodowej? 

Na te bytania starał się odpowie- 
dzieć w toku naszej dyskusji Zenon 
Pyda. 

— Demokratycznie kierować za- 
kładem nie jest sprawą łatwą. Po- 
nad półtora tysiąca członków 'orga- 
nizacji partyjnej, znacznie pomniej- 
szonej dziś liczebnie — musi prak- 
tycznie przekonać  bezpartyjnych 
robotników do polityki partii. Oz- 
nacza to także udział członkowski 
w związkach zawodowych, akcepta- 


Ludwik Gracel 


_ 


„Życie Partii”. 


u „Warskiego” 


cję dla działań samorządu. Na tym 
przekonywaniu, moim zdaniem, po- 
winna także polegać kierownicza 
rola partii w zakładzie. Na dziś i 
na jutro. 

W „Warskim” nie wszystko ukła- 
dało się początkowo dobrze. Wystą- 
piły zderzenia interesów poszczegól- 
nych ogniw — erganizacji 'partyj- 
nej, związku zawodowego i samo- 
rządu. W obecnych warunkach za- 
rządzania i kierowania stocznią, w 
warunkach reformy _ gospodarczej 
— łatwo e takie zderzenia, u któ- 
rych źródła często leżał partykula- 
ryzm. Na przykłade fundusz socjal- 
ny. Jest on własnością całej załogi, 
bo został wypracowany przez wSzy- 
stkich. Jak go sprawiedliwie po- 
dzielić? Nasz związek wodowy 
nawiązał współpracę ze związkiem 
stoczniowców w Rostocku, w NRD, 
w Stoczni „Neptun”. Związkowcy 
-dysponowali miejscami na wczasach 
u naszych sąsiadów. Czy tylko oni 


+apOWINNI korzystać z tej oferty? 


Inna „kwestia — darowanie kar re- 
gulaminowych stoczniowcom. Z pro- 
jektem takiej „amnestii” wystąpił 
związek zawodowy. Rada Pracow- 
nicza stoczni jest temu przeciwna. 
Tu już nie chodzi tylko o różnicę 
zdań poszczególnych członków ukła- 
du partnerskiego, lecz oe sprawy 
konkretnych ludzi. Kiedyś nie by- 
łoby sprawy — wystarczyła uchwa- 
ła KZ czy organizacji związkowej. 
Ale od tego stylu pracy. dawno 
odeszliśmy, bo się w praktyce mie 
sprawdził. Szukamy innych rozwią- 
zań. Jakich? Demokratycznych. Po- 
dejmowane decyzje muszą przy tym 
być zgodne z duchem sprawiedli- 
wości społecznej, a przede wszyst- 
kim — być akceptowane przez za- 
łogę. Nie muszę podkreślać jak tru- 
dny jest ten nowy, partnerski i 
demokratyczny styl działania. Od- 


' Henryk Anioła 
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ZĄD - ZWIĄZKI ZAWODOWE 


— kształt współpracy 


nosi sie to — jak widać — nie tyl- 
ko do orgamizacji partyjnej, lecz 
również do wszystkich partnerów 


układu  społeczno-politycznego w 
stoczni. ; 
Oczywiście, mamy wpływ na 


postawy "ludzi należących do związ- 
ku zawodowego. Wśród nich sporo 
jest członków partii, ale nie ozna- 
cza to, że możemy nakazać coś sys- 
temem nakazowo-dyrektywnym. 
Partnerstwo dyktuje harmonijną 


współpracę wszystkich ogniw spo- 
łecznego i samorządowego działania. 


Leszek Majewski 


Leży to w interesie ludzi i naszą 
rolą jest uświadamianie im tego. 


w „Warskim” sprawdza się prak- 
tycznie model partnerskiego współ- 
działania. Polega ono między inny- 
mi na dialogu, ciągłych rozmowach, 
wyjaśnianiu spornych i wątpliwych 
kwestii przekonywaniu. W  osta- 
tecznym rachunku zwycięża interes 
zakładu, godgpny z potrzebami lu- 
dzi. Nieważne czyją racja zwycięża 
— ważny społecznie sprawdzalny 
efekt. Każdy dzień w warunkach 
pracy stoczni — ma ona około ty- 


 siąca kooperantów i tyleż skompN- 


kowanych spraw produkcyjnych, 
technicznych, a także społecznych 
— niesie nowe problemy. Nie ma 
od nich ucieczki i nie ma mowy o 
nakazywaniu, zmuszaniu poszczegól- 
nych partnerów dialogu da podej- 
mowania decyzji. W organizacji par- 
tyjnej stoczni mamy świadomość, że 
poczynania tak partii, jak i odrodzo- 
nych związków zawodowych oraz sąa- 
morządu są nie tylko obserwowane, 
lecz oceniane przez ludzi stoczni. 
Od tego jakie będą te oceny zależy 


ZĄ 


liczebność ji związku, i jego siła. 


Godzenie interesów 


PARA CU na światowych ryn- 
Kłopot € uUsowych, a także znanych 

LSP w I 
różnych 
sobie radzi, 


stoczni jest wypełniony, głównie 
kontraktami- z armatorami zagra- 
nicznymi. 


Co i jak zrobić, aby sprostać za- 
daniom? Jak godzić interes społecz- 
ny załogi z potrzebami gospodarki? 
Nie tylko samej stoczni, lecz w ro- 
zumieniu bardzo szerokim, — Za- 
gadnienia te poruszył w dyskusji 
Leszek Majewski — przewodnigzą- 
cy Rady Pracowniczej „Warskiego”. 

— Wolne soboty. — Temat, któ- 


"ry przewinął się w .wielu rozmo- 


wach, oficjalnych dyskusjach w za- 


Zenon Grabowski 


kładzie... Wiadomo, że samorządowi 
musi zależeć, podobnie jak adminis- 
tracji stoczni, na uzyskaniu jak 
najlepszych efektów ekonomicznych. 
Zaproponowaliśmy pracę dodatkową 
w wolne soboty już teraz, nie cze- 
kając na śnieg, kiedy to robota na 
pochylniach będzie utrudniona. 
Sprawa poszła do konsultacji w 
„dołowych” ogniwąch, to znaczy dn 
wydziałów i poszczególnych służb 
stoczni. Nie muszę zapewniać, że 
sprawa niełatwa, bo przecież wokół 
wolnych sobót zawsze trwały róż- 
nice zdań, kontrowersje, a nawet 
były konflikty. Nie zapominajmy. 
jaka jest robota w stoczni. Prze- 
cież nie są tajemnicą braki w wy- 
posażeniu stoczniowych urządzeń, 
nabrzeży. Konsultowaliśmy sprawę 
pracy w Soboty ze związkiem za- 
wodowym, a także z zakładową 
instancją partyjną. Partyjnym ka- 
nałem sprawa także poszła do niż- 
szych ogniw — do OOP. Tym spo- 
sobem sprawa stała się powszech- 
na. Okazało się, iż ludzie nie 
mają jakiejś /„wrodzonej © niechę- 
ci” do pracy w soboty. Znale- 


źliśmy wspólne zrozumienie  dla' 
potrzeb gospodarczych . zakładu. 
Wielu, powiedziałbym, że większość 


utoż8amiła je z własnymi potrzeba- 
mi. Przecież dodatkowa robota to z 
jednej strony lepszy zarobek, z dru- 
SIE] — umocnienie pozycji stoczni. 
Ten przykład świadczy, że można 
wychedzić z pewnymi inicjatywa- 
mi, wprawdzie niepopularnymi, aie 
potrzebnymi... 


Istotne jest, iż wystąpił tu tęn 
nowy styl partnerstwa między os- 
niwami układu — samorząd — par- 
tia — związki — dyrekcja. 

Rola i pozycja samorządu znacz- 
nie wzrosła od czasu, kiedy został 
reaktywowany. Nastąpiło to w trud- 


nych warunkach, kiedy jeszczę nie, 


było dokładnie wiadomo, jak poto- 
czą się dalsze losy stoczni; czy bę- 
dą zamówienia i jakie. Okres racz- 
kowania, sposób, kontrowersje, w 
łonie samego samorządu jeszcze 
trwa. Nie bądźmy tanimi optymista- 


Jacek Piętniewicz 


mi — nic co nowe nie powstaje 
samoistnie i przy ogólnym wszyst- 
kich aplauzie.. Zrobiliśmy już spo- 
ro. Wiele czasu zajęło przygotowa- 
nie regulaminów pracy. 

Przypomnę, że już tegoroczny 
plan produkcyjny stoczni powstawał 
w odmiennych niż niegdyś warun- 
kach. Rada Pracownicza, z którą 
planowe zadania dokładnie kon- 
sultowano i wspólnie ustalano, czuje 
się odpowiedzialna za zakład, za 
realizację planu. Ale nie wolno za- 
pomnieć, że także samorząd musi 
godzić i tutaj interes pracownika £ 
potrzebami zakładu, a nawet pre- 
wadzić do utożsamienia tych spraw 
przez ludzi. Dodam, że wokół sa- 


morządu gromadzi się dziś coraz. 


więcej ludzi, którzy stopniowe na- 
bierają doświadczenia. Poszerza się 
też stale krąg spraw, które .musi- 
my rozwiązywać wspólnie. Nie tyl- 
ko we własnym gronie, lecz w ukła- 
dzie partnerskim z organizacją par- 
tyjną, związkiem zawodowym, a 
często — administracją stoczni. w 
naszym rozumieniu samorząd jest 
formą poszerzenia demokracji. W 
zakładzie, w jego codzienności, naj- 
lepiej to dostrzec... 


Byt i świadomość 


Czy związki zawodowe mogą og- 
raniczać się tylko do rozwiązywania, 
wspólnie z administracją lub przy 
jej pomocy, problemów socjalnych 

l 
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załogi? — Refleksją na ten i inne 
tematy podzielił się Ludwik Gra- 
cel, przewodniczący związku zawo- 
dowego w „Warskim”. | 


— Rozwiązywać istotne problemy 
pracownicze to znaczy tkwić wśród 
nich, być razem z ludźmi. W związ- 
ku zawodowym pracujemy otwar- 
cie. Jest nas około 3400 na ponad 
9 tys. załogi. Związkowe szeregi bę- 
dą rosły tylko wówczas, gdy ludzie 
zobaczą konkrety w wykonaniu 
związku. Jest ich sporo. Najistot- 
niejszą sprawą z ostatniego okresu 
była szeroką konsultacja założeń 
nowego, motywacyjnego systemu 
płac w stoczni. „Warski” jest jed- 
nym z pierwszych pięciu zakładów 
w województwie szczecińskim, któ- 
re taki system wprowadzają w tży- 
cie. Nim to nastąpiło... 


W konsultacji, zanim doszło do 
podpisania partnerskiego porozumie- 
nia, uczestniczyły wszystkie ogniwą 
produkcyjne i pomocnicze stoczni. 
Zgłaszali swoje uwagi nie " tylko 
członkowie naszego związku, lecz — 
nie ma tu przesady — tała załoga. 
Najważniejsze, że wszystkie istotne 
spostrzeżenia, postulaty, uwagi i 
wnioski zostały wnikliwie rozpa- 
trzone. Większość znalazła wyraz 
w podpisanym ostatecznie porozu- 
mieniu społecznym w sprawie mo- 
tywacyjnego systemu płac. Czy jest 
on doskonały? Z pewnością nie i 


"mamy pełną tego świadomość. Bę- 


dziemy doskonalili nowe ustalenią 
w sprawie płac. Musimy bowiem 
pamiętać, że powołano nas do och- 
rony Spraw pracowniczych. Skoń- 
czył się bowiem czas załatwiania 


"przez związek tylko cebuli, ziemnia- 


ków i innych. Pora także uczestni- 
czyć w procesie kształtowania świa- 
domości ludzi, a to osiąga się poprzez 
poprawę warunków pracy i życia, 


"Nasz związek jest doceniany i 
dostrzegany przez władze  woje- 
wództwa _ szczecińskiego. Dzięki 
konsekwencji w naszym działaniu 
i pomocy ze strony Urzędu Woje- 
wódzkiego doprowadzamy wreszcie 
do końca budowę zakładowego oś- 
rodka wypoczynkowego w Dziw- 
nówku. Jego budowa zaczęła się 12 
lat temu, przechodziła różne kole- 
je losu, łącznie ze wstrzymaniem 
tej inwestycji. Dziś zastanawiamy 
się w jaki sposób wykorzystać obiek- 
ty w Dziwnówku jak najpęłniej. 
Może uda się zorganizować tam zi- 
mą, poza sezonem letnim, oddział 
sanatoryjny. W takiej stoczniowej 
placówce odzyskiwaliby siły starsi 
wiekiem stoczniowcy, spracowani. 
Bo nie muszę przypominać, jak u 
nas robota...  - 


Powiedziałem już, że pracujemy 
otwarcie. Polega to także i na tym, 
iż decyzje zarządu związku biorą 
swój początek w niższych ogniwach 
— w związkowych organizacjach 
wydziałowych. Tu kształtuje się 
opinie. Tak było właśnie z konsul- 
tacją motywacyjnego systemu płac. 


Romantyzm 
— Jest w stoczni wiele proble- 
mów ekonomicznych, społecznych, 


politycznych — stwierdził w dys- 
kusji Zenon Grabowski, dyrektor 


Ciąg dalszy na str. 10 
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PARTIA — SAMORZĄD 
- ZWIAZKI ZAWODOWE 


- kształt współpracy 


Ciąg dalszy ze str. 8—9 


de spraw produkcji. Sprawę nie- 
swykie ważną stanowi dziś obudze- 
mie remantysmnu wśród małedej. 
neracji stoczniowców. 


— Stocznia przed laty zaczynała 
ed dziesięciu inżynierów. Jestem 
jednym z nich. Zanim trafilem na 
dyrektorskie stanowisko, byłem bu- 
downiczym ponad 50 statków. Pa- 
miętam trudne lata, gdy o efekcie 
naszej pracy decydowała nie tylko 
ebęć osiągnięcia dobrych zarobków, 
ale samo wyżycie się w twórczej 
działalności. Uważam, że wśród mło- 
dych w stoczni i dziś również ist- 
nieje duch entuzjazmu i poszano- 
wania dla pracy. Dziś młodzi pra- 
cują w innej stoczni niż trzydzieści 
lat temu. To oczywiste. Zbudowa- 
liśmy setki statków, wiele z nich 
pływa do dziś pod różnymi bande- 
rami. Nowe czasy wymagają jed- 
nak innych" rozwiązań niż niegdyś. 
Dotyczy to nie tylko technologii, 
ale zmian w ludzkiej świadomości. 
Nie oznacza jednak, że tylko płaca 
decyduje o sukcesie, efekcie... Ma- 
my za sobą czas patronatów orga- 
mizacji młodzieżowej nad budową 
poszczególnych jednostek. Są ślady 
tej pracy nie tylko w naszej stocz- 


miowej sali tradycji. Pływają che- - 


mikaliowce zbudowane dla armato- 
rów  zachodnioeuropejskich i dla 
ZSRR, pływa jeden z naszych pier- 
wszych promów  pasażersko-samo- 
ehodowych, „Georg Ost”, budowa- 
ny na olimpiadę i znany jako „olim- 
pijczyk”. Może wrócić do 'patrona- 
tu, może szukać innych form pobu- 
dzenia aktywności, entuzjazmu... 


Jacek Pietniewicz, przewodniczą- 
ey ZZ ZSMP podjął wątek przed- 
mówcy: 


— Nasza organizacja znajduje się 


na etapie odbudowy. Zahamowany 
jest odpływ młodzieży z szeregów 
ZSMP w stoczni. Przybywają nowi 
pracownicy, młodzi. W stoczni jest 
50 proc. załogi w wicku, który kwa- 
Ńfikuje do przynależności organiza- 
eyjnej. Niestety, jest nas dziś jeszcze 


wzńo, bo tylko "60. Szeregi jednak 
stopniowo powiększają się. Ma na 


"40 niewątpliwie wpływ partnerski 


układ jaki kształtuje się między 
wszystkimi ogniwami społeczno-po- 
litycznymi w stoczni. Uczestniczy- 
my w procesie kształtowania mo- 


 delu tego układu. Przed laty w 


„Warskim” przynosiła efekty praca 
małedych na Fundusz Akcji Socjal- 
nej Miedzieży. Dziś myślimy 6 pe- 
wrecie de tej formy działania. Dla- 
czego akurat de niej? Dlatego, że 
jest konkretna. Z jednej strony pe- 
zwala rezwiązać wiele problemów 
zakładu, z drugiej daje meśliwość 
różnych kerzyśći samynma ucaestni- 
kom FASM. . 


— Włączyliśmy się do działań u- 
powszechniających reformę gospo- 
darczą. Mamy już na koncie raport 
o stanie stanowisk pracy. Przedło- 
żyliśmy go dyrekcji i muszę przy- 
znać, że zawarte w nim wnioski 
są stopniowo realizowane. Proble- 
mem dia nas jest kwestia mieszka- 
niowa młodych rodzin. Nadzieją 
powstałe niedawno stoczniowe spół- 
dzielnie mieszkaniowe  „Koga” i 
„Ster”. Pamiętajmy: z jednej stre- 
ny romantyzm, z drugiej — ken- 
sekwenine rezwiązywanie istotnych 
preblemów miodej części załogi... 


— Zajmuję się propagandą —. 


stwierdził Henryk Anioła, sekretarz 
KZ partii w „Warskim”. Pod tym 


pojęciem rozumiem również, "obok 


szkolenia politycznego, edukację 
ekonomiczną całej załogi, a szcze- 
gólnie młodych. Stąd w naszym ra- 
diowęźle audycje wyjaśniające co 
to jest Centralny Plan Roczny, a 
także pogadanki upowszechniające 
znajomość reformy gospodarczej. 
Chodzi nam 6 to, by dotrzeć z re- 
formą, s jej znajomością, do sta- 
nowisk pracy — spawaczy, monte- 
rów kadłubowych, malarzy... 


— W wydziałach mamy wielu lu- 
ózi mających pogłębioną wiedzę 
ekonomiczną. Mogą być oni przy- 
kładem, można tę wiedzę wyko- 
rzystać dla upowszechnienia wśród 
innych. 


Bez schematów, 
czyli konkretnie... 


— Zarządzanie jest  precesem 
ciągłym — zauważył na wstępie 
swej wypowiedzi w naszej dysku- 
sji Stanisław Ozimek, dyrektor na- 
czelny „Warskiego”. — Stąd ekreś- 
lena rela administracj steczni w 


układzie partnerskim z partią 
związkami i samerządem, Muszę 
wybierać rozwiązania optymalne, 


korzystne ula zakładu, gospodarki, 
ale nie pomijające ludzi pracy. Po- 
nad 6 tysięcy osób jest zatrudnio- 
nych w „Warskim” bezpośrednio w 
produkcji. Od ich roboty xależy 
wszystko — także terminowe i so- 
lidne wykonanie kontraktów eks- 
portowych, marka stoczni. Współ- 
pracujemy z ponad 1000 kooperan- 
tów. Nie ma ani jednej godziny bez 
nowych problemów, których dy- 


rektor, czy tylko administracja, nie 


jest w stanie, systemem nakazo- 
wym, rozwiązać. Mamy zatem pró- 
by szukania takiego systemu kie- 
rowama zakładem, aby jego dobro 
było celem nadrzędnym każdego 
działania, każdej - dobrej inicjaty- 
wy, pomysłu. 

— Ponad 1000 uzdolnionych inżły- 
nierów i techników tworzy . nowe 
rozwiązania technologiczne i tech- 
niczne budowy naszych statków. Tu 
krzyżuje się romantyka, twarda rze- 
czywistość, gorycz porażek, a tak- 
że wspólny sukces jakim jest ko- 
rzystne sprzedanie kolejnej jednost- 
ki pływającej. Czyż można twier- 


dzić wiarygodnie, że ludzie będą za- - 


dowoleni z tego co jest? Wątpię. 
Sfera socjalna w naszym zakładzie 
jest tą dziedziną, którą należy sys- 
tematycznie doskonalić. Znaje 

społecznych oczekiwań dotyczących 
zakładu zależy od rozeznania sytua- 
cji przez „wielką czwórkę”: partię, 
związki samorząd i administrację 
zakładu. Marmonijna współpraca, 
partnerski układ stwarza szanse dla 
wszystkich uczestników procesu. 


— Mamy wypracowane metody: 
stałe, comiesięczne spotkania part- 
nerów układu przy udziale innych 
ogniw społecznych — zakładowej 
organizacji NOT-u, a także szefów 
produkcji w wydziałach i służbach. 
Nie chcemy w żadnym przypadku 
popadać w instytucjonalizm, ale 


musimy stale doskonalić formy. dia- 
logu. Istnieje potrzeba szanowania 
kompetencji związku, samorządu, 
musi być doskonalona kierownicza 
rola partii w zakładzie. Są to na 
pewno problemy trudne, droga do 


pełnego ukształtowania modelu 
współdziałania pełna jest wyboi. 
Staramy się wypracować własny 


system współgospodarzenia. Wiemy 
przecież, że same akty prawne, tak 
dotyczące samorządu, jak związków 
zawodowych i przedsiębiorstw — 
nie przyniosą efektów. Do tego po- 
trzeba pracy i wysiłku. Powodzenie 
leży w postawach ludzkich, a nie 
w realizacji jakiegoś pojedynczego 
zadania. Układ partnerski musi o 
wiązywać nie tylko u szczytu og- 
niw, lecz przede wszystkim „na do- 
le” — w ' wydziałach i służbach 
stoczniowych. Rośnie rola i zada- 
nia mistrza w wydziale. Nie res- 
wiążemy sprawy mistrzów zarządze- 
niema czy regulaminem. Tu trzeba 
kształtowania postaw. Mistrz musi 
być ,wychewawcą młodych, partne- 
rem dla kadry inżynieryjnej i eko- 
momicznej, reprezentantem robotn;- 
ka. Przecież właśnie tam w wy- 
działach, w otoczeniu mistrzów 
kształtuje się atmosfera jaka panuje 
w stoczni. Od nich zależy i plan 
roczny, i podział zysków, załatwia- 
nie spraw socjalnych i rozwiązanie 
wielu innych problemów. 


* 


yskusja i rozmowy, jakie od- 

byliśmy w  Steczni Szczeciń- 

skiej im. A. Warskiego, skła- 
niają ku szerszym refleksjom. Jest 
niewątpliwe, że u „Warskiego” zro- 
biono dużo dla kształtowania no- 
wego modelu  współodpowiedzial- 
wości za zakład. Sądzimy, że poru- 
szone problemy i wynikające z te- 
go wnioski zainteresują innych, że 
pobudzą do przemyśleń, ocen, kon- 
cepcji. 

Towarzyszom z „Warskiego”, jak 
też z KW PZPR w Szczecinie, dzię- 
kujemy. za stworzenie możliwości 
poznania i przybliżenia Czytelnikom 
„ZP” problematyki, która stanowiła 
temat spotkania. 


Ze strony redakcji uczestnikami 
dyskusji byli: Józef Grabowicz — 
zastępca red. naczelnego oraz Woj- 
eicch Jurczak, Bogusław Lesiewicz, 
Eugeniusz Michałuk i Ignacy Wiry 
ski. 


Dyskusję opracowali: 
WOJCIECH JURCZAK 
EUGENIUSZ MICHALUK 
Zdjęcia: 

"TADEUSZ WITUSZYŃSKI 


Ciąg dalszy ze str. 6 


— Z sytuacji, juką przedstawiłem na wstępie, 


x 


- NAUKI Z „POPRAWKI 


wynika, że działać musimy skuteczniej. przeła- 


mując krok po kroku trudności wynikające ze 
zjawisk . kryzysowych w naszej gospodarce, 
szczególnie na: naszej tarnowskiej wsi. Będaie 


to proces długotrwały, ściśle związany z uspraw- . 


nieniem zarządzania, refocmą gospodarczą, pod- 
noszeniem produkcji i wydajności pracy. W nie- 
których przypadkach Tarnowskie uzyskać po- 
winno pomoc od władz centralnych. 


Problemy ekonomiczne, decydujące w ogromn- 
nym stopniu oe nastrojach społecznych, wiążą się 
ściśle z działalnością polityczną. Przede wszyst- 
kim musimy umocnić nasze organizacje partyj- 
* ne, podnieść poziom ich wiedzy e aktualnych 
celach działania, ich bojowość, i ofensywność. 
Trzeba podkreślić, że kampania wyborcza do rad 
narodowych włącznie z „powtórką” w 34 okrę- 
gach ożywiła w znacznym stopniu instancje 
1 organizacje partyjne. Proces ten będziemy 
wtrwalać. | 
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— Prosiłbym o bliższe sprecyzowanie tych za- 
mierzeń. Wydaje mi się bowiem, że niezbędne 
jest tu pewne zróżnicowanie podejścia de róż- 
nych organizacji. Np. erzanizacje partyjne w er- 
ganach administracji, w GS itp. powinny być 
szczególnie uczulone ma przejawy biurokracjh, 
złej gospodarki, ieckceważenia ebywatela.. . 


— Tak do tego podchodzimy. Szczególnie 
w okręgach. gdzie ujawniły się krytyczne uwagi 
pod adresem miejscowych władz i placówek go- 
spodarczych. Komitet Wojewódzki przywiązywać 
będzie wagę do podniesienia inspiratorskiej i 
kontrodnej roli POP w tych instytucjach. POP 
muszą być we wszystkich środowiskach wyczu- 
łone na ujawnianie i usuwanie z życia społecz- 
nego wszystkich nieprawidłowości. nawet drob- 
mych, wytwarzać wśród pracowników tych pla- 


cówek św:»domość. że mają one służyć ludaiom, 


zaspokajać ich życiowe potrzeby. 


— Obecnie Komitet Centratny kładzie nacisk 
na aktywizację zespołów radnych PZPR jake 
czynnika bezpośredniej, politycznej inspirach in- 
stancji partyjnych w erganach władzy tereno- 
wej. Co w świetle czerwcowych doświadgzeń za- 
maierzacie czynić w tej dziedzinie? 


— Jesteśmy generalnie nastawieni na podnie- 
sienie poziomu i poprawę form politycznego kie- 
rowania przez partię radami narodowymi. Czer- 
wcowe doświadczenia dodatkowo uświadamiają 
nas, że poprawa klimatu politycznego, wzrost 
ebywatelakiej aktywności mieszkańców, zależeć 
będzie w wielkiej mierze od tego, jak wybrane 
prace nich rady narodowe wykonywać będą swo- 
je zadania. Ludność musi widzieć i ezać, że nowe 
rady są rzeczywistymi gospodarzami terenu. Ż€ 
faktycznie decydują o jego problemach, że sku- 
tecznie kontrolują poczynania administracji. 

W związku z tym Komitet Wojewódzki dąży 
óe tego, aby zespoły radnych PZPR stały się 


PRACA SZKOLENIOWA NA WSI 


W+TOLD STASIŃSKI 


W pracy partyjnej na wsi i w zajęciach szkołeniowych kierujemy się 


uchwałami XIH Plenum i Krajowej Konferencji Delegatów PZPR, któ- 
re zobowiązują całą partię do podjęcia ofensywnej działalności 


ideologicznej, W bieżącym roku 


szkoleniowym główną uwagę kie- 


rujemy na szkolenie ideowo-polityczne w wiejskich POP. 


„Sprzyjać to będzie ich aktywizacji 
i wzrostowi rangi w Środowisku. Pod- 
Stawą tej dzialalności są wytyczne 
w sprawie  Szkoienią party jnego 
19844383, w których określono cele 
i zadania szxo.enia partyjnego, jego 
prozram oraz założenia organizacyj- 
no-metodyczne. , 

Zgodnie z tym dokumentem prze- 
prowadzony zostanie cykl zajęć pod 
tytułem „Węzłowe problemy progra- 
mu i polityki PZPR”, obejmujących 
12 tematów. W tym cyklu szkolenio- 
wym jest również temat: „Tradycje 
i wspołczesna treść Sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego”, 

Wytyczne Sekretariatu KC nakła- 
dają na wszystkie POP obowiązek 
uwzględnienia z tej listy co naj- 
mniej 4 tematów a mianowicie: 
Deklaracja „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy”; oszczędność w gospda- 
rewaniu warunkiem rozwoju gospo- 
darki i podnoszenia poziomu życia 
narodu; polityczna i zawodowa ak- 
tywność członków partii w realizacji 
lirmii porozumienia | walki, socjali- 
stycznych reform — jako podstawa 
umacniania przewodniej reli PZPR; 
tradycje i współczesną treść sojusau 
rebotniczo-chłopskicgo. 

Ten powszechnie obowiązujący 
program zebrań szkoleniowych POP 
zotał uzupełniony © dodatkowe pro- 
pozycje tematyczne, mianowicie: 
wieś i rolnictwo w 40-leciu Polski 
Ludowej; reorientacja śBspodarki na- 
rodowej na rzecz rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej; oddziaływanie 
rad narodowych na rozwój rolnictwa 
i poprawę warunków życia na wgi. 

Tematyka ta zostałą określona na 
podstawie opinii komitetów woje- 
wódzkich PZPR i WK ZSL. Zgodnie 
z postulatami przyjmuje się zasadę 
przeprowadzenia 2 zebrań miesięcz- 
nie na wybrane tematy. 


Witold Stasiński jest zastępcą 
kierownika Wydziału Rolnego 
KC PZPR. 
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Przy programowaniu pracy poli- 
tycznej na wsi wykorzystaliśmy do- 
świadczenia z ubiegłego roku. W 
okresie tym przeprowadzono także 
otwarte zebrania szkoleniowe wiej- 
skich POP i Kół ZSL. Omówiono na 
nich następujące tematy, wynikają- 
ce z polityki rolnej: opłacalność pro- 
dukcji rolnej; samorząd wiejski — 
jego prawa Pobowiązki; polityka so- 
cjalna państwa wobec wsi. 


W lutym br. przeprowadzono kon- 
trole tego szkolenia w 134 POP 8 
województw. W większości kontro- 
lowanych POP szkolenie odbyło się 
zgodnie z przyjętym programem. 
Frekwencja była na niezłym pozio- 
mie: w 95 POP od 60—100 proc. 


Oceniając przebieg tych zebrań 
trzeba podkreślić zróżnioowany ich 
poziom. Wprawdzie w większości 
lektorzy byli dobrze przygotowani, 
ale zdarzały się przypadki, że po 
prostu ograniczali się oni do odczy- 
tania materiału pomocniczego. Pra- 
wie wszystkie POP łączyły szkolenie 
z innymi sprawami, co spowodowało, 
iż na niektórych zebraniach domi- 
nowała tematyka bieżąca. Jest to 
trudne do uniknięcia, ale trzeba się 
zatroszczyć, aby były zachowane 
treści szkolenia. Wytyczne Sekreta- 
riatu KC PZPR zalecają, aby dysku- 
sji szkoleniowych nie łączyć z inny- 
mi punktami zebrania. 

Wykładowcami szkolenia partyj- 
nego na wsi są głownie lektorzy 
KW, KG, KMG, aparatu partyjnego, 
nauczyciele. Niektóre POR mają 
własnych wykładowców. Generalnie 
ocenia sie, że wykładowca z ze- 
wnątrz jest lepiej odbierany, 


Sekretarze wizytowanych POP pod- 
kreślali zbyt małą jeszcze aktywność 
organizacji młodzieżowych na wsi 
w szkoleniu partyjnym. Wymaga to 
odpowiedniej troski ze strony POP. 
Udział bezpartyjnych w zebraniach 
szkoleniowych był zróżnicowany. 
Frekwencja bezpartyjnych w dużym 
stopniu zależała od zachęcającego 
poinformowania o mającym się od- 
być zebraniu oraz jego tematyce. 


uchwałami wspólnego XI Plenum KC PZPR i NK ZŚL, a tokże- 


Część sekretarzy POP podnosiła 
problem stereotypowego prowadze- 
nia szkoleń. Uważają oni, że powin. 
no być więcej filmów i innych po- 
mocy poglądowych, które ożywiają ł 
wzbogacają zebrania. Na tie tych 
uwag nasuwają się następujące 
wnioski: istnieje duże zróżnicowanie 
w realizacji poszczególnych tematów 
i poziomie zajęć szkołeniowych. In- 
stancje terenowe muszą wykazywać 
większą zaradność w przygotowaniu 
i organizowaniu pracy szkoleniowej. 
Należy zwrócić też większą uwagę 
na zacieśnienie współpracy z ogni- 
wami terenowymi ZSL oraz wypra- 
cować takie formy działania, aby 
„otwarte zebrania POP i Kół ZSL 
odbywały się z udziałem możliwie 
jak największej liczby mieszkań- 
ców wsi. 

Pożądane też jest, aby w tych 
zebraniach uczestniczyli przedstawi- 
ciele władz gminnych i instytucji 
obsługujących wieś 1 
Stwarza to warunki lepszego wyja- 
śnienia problemów poruszanych w 
dyskusji. Podnosi też rangę formy 
pracy partyjnej, sprzyja wyzwalaniu 
inicjatyw i podejmowaniu konkret- 
nych poczynań na rzecz środowi- 
ska. 
W. tym roku wcześniej zostały 
opracowane założenia do pracy poli- 
tycznej na wsi w okresie jesienno- 
-zimowym. Jest to wspólny dokument 
KC PZPR i NK ZSL. Jak wiadomo 
obowiązek współdziałania instancji 
„PZPR i ZSL został określony przez 
XI Plenum KC PZPR i NK ZSL. 
Znaczenie współdziałania podkreśliły 
również ustalenia Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium NK ZSL z lu- 
tego br. Określono w nich zadania 
dla instancji i organizacji PZPR 
i ZSL działających na wsi, w uspo- 
łecznionych zakładach pracy, instytu- 
cjach i organizacjach działających 
na rzecz wyżywienia narodu, dla 
członków PZPR i ZSL sprawujących 
kierownicze funkcje w administracji 
państwowej, gospodarczej oraz dzia- 
łających w organach przedstawiciel- 
skich i samorządu rolniczego i 
spółdzielczego. Głównym ich zada- 
niem jest pełna realizacja zadań wy- 
nikających z polityki rolnej. Biuro 
Polityczne KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL potwierdziły aktualność u- 
chwały wyspólnego XI Plenum i ko- 
nieczność konsekwentnej realizacji 
jeso uchwał. 

Zadanie to musi być skutecznie rea- 
lizowane wspólnym wysiłkiem orga- 


rolnictwo. . 


nizach PZPR | ZSL przy powszech- 
nym saangażowaniu działających na 
wsi egniw PRON, rad narodowych, 
samorządu rolniczego, orzanizacji 
młodzieżowych ZSMP i ZMW. In- 
stancje wojewódzkie opracowują 
własne harmonogramy realizacji 
tych zadań z uwzględnieniem miej- 
scowych warunków 1 możliwości 
oraz włączą w iah wykonanie ROPP, 
KMG i KG. 

W związku z tym, iż w okresie je- 


sienno-zimowym prowadzi się dzia-. 


łalność oświatowo-szkoleniową przez 


różne organizacje społeczne i mło-=- 


dzieżowe, kobiece, TWP, TPPR 1 
inne, pożądaną jest koordynacja 
tych działań. Tak. np. z cenną 1ini- 
cjatywą wystąpiło TPPR, które za- 
mierzą poprzez Komisje wiejskie 
przekazać dwą materiały nt. współ- 
pracy ZSRR—PRL, w rolnictwie i 
gospodarce żywnościowej oraz na 
temat rolnictwa radzieckiego. 

W działalności oświatowo-szkole- 
niowej w sezonie jesienno-zimowym 
istnieje potrzeba koordynacji inicja- 
tyw różnych organizacji społecz- 
nych i akływu na szczeblu woje- 
wództwa, miast i gmina. Dlatego też 
pówinny powstać zespoły koordynu- 
jące tę działalność, złożone z przed- 
stawicieli PZPR, ZSL oraz instytucji 
rolnych. Zależy nam szczególnie, aby 
do tych działań i koordynacji włą- 
czyć aktyw młodzieżowy ZSMP i 
ZMW. 

Materiały pomocnicze do wymie- 
nionych 3 tematów szkoleniowych 
przygotuje Wydział Rolny KC PZPR 
i Ekonomiczno-Rolny NK ZSL. W 
bieżącym roku nie będzie szkolenia 
lektorów na szczeblu centralnym. W 
okresie poprzedzającym zebranią w 
województwach zorganizowańe x02- 
taną szkolenia lektorów oraz aktywu 
gminnego, a więc tych, którzy będą 
obsługiwać zebrania szkoleniowe na 
wsi. Natomiast grupa centralnego 
aktywu oraz pracowników politycz- 
nych Wydziału Rolnego KC PZPRi 
NK ZSL pomagać będzie instancjom 
wojewódzkim w przeprowadzaniu 
szkolenia lektorów. 

W kwietniu przyszłego roku doko- 
nana zostanie kompleksowa oceną 
pracy politycznej na wsi z udziałem 
sekretarzy rolnych KW 1 prezesów 
WK ZSL. Chodzi o dokładną anali- 
ze przebiegu szkolenia i jego skute- 
czności. Chodzi również o doskonale- 
nie form i metod politycznego od- 
działywania partii na środowisko 
wiejskie. 
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ośrodkiem twórczych dyskusji, inicjatyw i śmia- 
łej walki z biurokracją, nieudolnością w aparacie 
urząędn:czym. Konieczna jest zmiana trybu pracy 
zespołów partyjnych w radach narodowych. Mu- 
szą one pracować planowo, koncepcyjnie, a nie 


. dorywczo, jak to bywało dawniej. Nie wystarczy 


posiedzieć na godzinę czy dwie przed sesją rady 
bo w pośpiechu, bez przygotowania nie ma moż- 
ności dogiebnej oceny problemów. Zespoły pacr- 
tyjne muszą pracować między sesjami, 
mieć do dyspozycji szeroki zestaw informacji © 
pracy organów administracji, e sytuacji w tere- 
nie itp. 

Radni: PZPR taktowani powinni być również 
przez :nstancje partyjne jako ich czołowy aktyw, 
otrzymywuć wszelkie możliwe informacje o sy- 
tuacji w partii, o planach i działalności instancji, 
uczestniczyć w  plenach, naradach itp. Taką 
praktykę przyjęliśmy na szczeblu Komitetu wo- 
jewódzk:ego. Umożliwia ona zespołowi radnych 
PZPR w WRN wnikliwą i krytyczną analizę za- 
mierzeń administracji wojewódzkiej i koocdyno- 
wanie jej poczynań zgodnie z potrzebami spo- 
łecznymi. 


— Jakie dalsze wnioski na przygzłość wyciąg- 
nięte z a weswych doświadczeń? 


. 


— Szukać będziemy intensywniej niż dotych- 
czas płaszczyn współdziałania ze wszystkimi si- 
łami społecznymi w województwie, mającymi 
pozytywny, konstruktywny stosunek do progra- 
mu Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego. 

Problemem, którym zamierzamy zająć się w 
sposób szczególny i zorganizowany jest postawa 
i nastroje w grupie chłopów — robotników. Jak 
już wspomniałem, w tej grupie obserwowaliśmy 
wyjątkowo dużą absencję w dniu wyborów 17 
czerwca br., większą często niż wśród ludności 
utrzymującej się wyłącznie z rolnictwa. Sytuacja 
ta musi niepokoić. Okazuje się, że wpływ za- 
kładów przemysłowych na postawy tych ludzi 
nie jest taki, jakiego należałoby oczekiwać. 
Świadomość robotnicza nie rodzi się automatycz- 
nie. Chodzi o to, aby dokładnie przeanalizować 
przyczyny natury politycznej, ideowo-wycho- 
wawczej, a także materialno-socjalnej owej 
bierności politycznej, ujawnionej jaskrawo pod- 
czas wyborów, ale istniejącej przecież od dłuż- 
szego czasu. 

-. Zleciliśmy komitetom zakładowym partii, kad- 
rze kierowniczej naszego przemysłu zajęcie się 
tą kwestią, podjęcie kroków dla poprawy sy- 
tuacji. Kierownictwa przedsiębiorstw zaabsorbo- 


+ 


wane trudnościami wewnętrznymi, kłopotami 
z wprowadzeniem reformy gospodarczej, walki 
o rentowność itp., zaniedbały w wielu przypad- 
kach więź z środowiskami, z których wywodzi 
się znaczna część ich załóg. Zanikł dawny ruch 
„łączności miasta ze wsią”, dyrektorzy „nie mają 
czasu” na organizowanie dla wsi, z których do- 
jeżdżają ich liczni pracownicy, pomocy produk- 
cyjnej, socjalnej, kulturalnej. Chociaż nie wszy- 
scy. Taka postawa jest przecież wyrazem krót- 
kowzroczności naszych menadżerów gospodar- 
czych. Brak troski o chłoporobotników odbija 
się bowiem na ich aktywnośii produkcyjnej, co 
w konsekwencji uderza w interes przedsię- 


biorstw. 


Problem ten będzie się zaostrzał na tle trud- 
NOŚCI Z zatrudnieniem. Chcemy to uświadomić 
naszej kadrze gospodarczej — w imię dbałości 
o rozwój produkcji, a także kształtowanie świa- 
domości społecznej chłopów robotników. 


Dziękuję za rozmowę. 


p Rozmawiał: 
LECH WINIARSKI 
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Prosto z młocki. Oczy zaczerwienione od kurzu. Niski, krępej budowy. Nie 
wygląda na jednego z najstarszych stażem członków partii w Brzostówcu. 
A przecież, licząc pepeerowski okres wkrótce stuknie mu 40 lat partyjnego 


stażu. 


Ruchem ręki wskazał na drewnianą ławeczkę, pod drewnianym płotem 
okalającym przydomowy ogródek. Siedzieliśmy. 


— O ©o chodzi? — zapytał Eugeniusz Mazur 
nie ukrywając, że traktuje mnie trochę jak in- 
truza. 


— O historię waszej POP. 


Rozmówca spojrzał na mnie badawczo, wyle- 
£itymował. 


* 


— 


Wszystkiego mie pamięta. Ale jeśli chodzi 
e historię, to trzeba wiedzieć, że cała ta okolica 
wokół Radzynią ma bogatą rewolucyjną prze- 
szłość ukształtowaną wieloletnią działalnością 
KPP i KZMP w okresie międzywojennym, a tak- 
że aktywną postawą mieszkańców podczas hit- 

lerowskiej okupacji. Ostatnim sekretarzem KD 
_ KZMP był Marian Wróblewski. Ten mógłby 
dużo powiedzieć. Mieszka w Radzyniu. Sądzony 
był przed wejną za swą polityczną działalność. 
Siedział w więzieniu. 

Główną bazą rewolucyjnej działalności były 
wsie przyfolwarczne. W sąsiedniej Branicy jesz- 
cze w czasie wojny odbyło się pierwsze kon- 


spiracyjne posiedzenie Powiatowej Rady Naro- ' 


dowej. Tam też powstała jedna z pierwszych 
i najliczniejszych komórek PPR, która za po- 
pieranie władzy hudowej zapłaciła życiem kilku 
towarzyszy. W odwet za zaangażowanie się 
w rezparcelowanie tamtejszego majątku banda 
„saamordowała Antoniego Lendziona, ówczesnego 
sekretarza pepeecrowskiej organizacji, a nieco 
później Feliksa Osaka i Henryka Oniszczuka. 
Ohydne mordy. To się pamiętaa. Wdowy żyją. 
Równie gorąco, jak w Branicy, było w Ża- 
bikowie i Brzostówcu. Żdanowski i jego żona 
Władysława, Władysław Klich, Jan Lis, Zygmunt 
Kap i kilku innych, działali w Brzostówcu jesz- 
cze przed wojną. 1 Maja pojawiały się we wsi 
czerwone szburmówki. Przyjeżdżała policja zdej- 
mować je z drzew i słupów. Były dochodzenią 
i aresztowania. Z tego wspomnianego grona żyje 
jeszcze Zygmunt Kap, ale ma on już po osiem- 
dziesiątce... . 


| —— Dokładnie kto zawiązał naszą POP i kiedy 
trudno mi powiedzieć. No, nie ja. Po wyzwoleniu 
pracowałem w Radzyniu. Byłem nawet w ak- 
bywie. Zresztą wtedy każdy był aktywistą. Pa- 
miętam jak pewnego razu KP wysłał nas do 
Olszewnicy, takiej sziacheckiej wsi, żeby obsłu- 
żyć partyjne zebranie. Zónmoe było okropnie. 
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A my wpław przez rzekę, tak nas banda po-. 
goniła. Albo w Paszkach. W 46-tym przed świę- 
tem ludowym. Strzelanina wybuchła, kilka sto- 
dół spalili, nie dali wejść komunistom, jak nas 
nazywano. Dziś jest tam duża POP. 

— Ciężej było niż ostatnio? 

«— Ciężej. Ostatnio niektórzy pluli na partię 
i poniewierali ją. „Szlak was weźmie” — grozili,. 
jednak nie strzelali. Mnie powiedzieli żebym so- 
bie zjadł legitymację. Ale nasza organizacja 
wcale się nie rozpadła. My nie tacy... To oni 
nie mieli posłuchu. Trochę popodskakiwali i 
siedli. Zresztą i tam byli porządni. 

Mazur zamyślił się. Patrzył pod nogi. Po chwili 
powiedział: 

' — Szkoda Franka, Franciszka Kowalika ma 
się rozumieć. 


*_ 
Szkoda Kowalika. Te słowa jeszcze kilkakrot- 


nie padły w różnych rozmowach. Pamięć o nim 
jest tu nadzwyczaj żywa. Takiego społecznika 


„wieś nieszybko się doczeka. Przez ponad 16 


ostatnich lat był en duszą partyjnej organizacji, 
pełnił funkcję I sekretarza POP. Miał głowę 


'— jak tu się mówi i szedł coraz wyżej. Należał 


do władz partyjnych w Radzyniu i Białej Pod- 
laskiej, był radnym i członkiem rady nadzorczej 
banku spółdzielczego. 

Do odległego o kilka kilometrów miasteczka 
nigdy nie jeździł autobusami PKS. Zawsze cho- 
dził. Nawet w największą słotę. Tam i z powro- 
tem. Niekiedy dwa razy dziennie. Dwadzieścia 
lat młodszym trudno było nadążyć za nim ro- 
werem... Taki był żywotny. 

29 kwietnia zorganizował partyjne zebranie. 
Nikt nie przypuszczał, że to już ostatnie. Według 
protokołu uczestniczyło w nim 16 członków par- 
tli, 1 kandydat i 22 zaproszonych. Co czwarty: 
gospodarz wsi. Prawie zawsze miał taką frek- 
wencję. 

Na porządku dziennym gospodarcze sprawy 
wsi, ze szczególnym uwzględnieniem działalnoś- 
ei kółka rolniczego oraz przygotowania do .ob- 
chodu 1 Maja, 

Po tym zebraniu jakoś źle się poczuł. W kilka 
dni później znalazł się w radzyńskim szpitalu. 
Na nieszczęście dowiedział się o walnym zebra- 
niu banku spółdzielczego. Jakże mogło się ono 
odbyć bez niego... Zaczął chodzić koło lekarzy. 
Dostał przepustkę na niedzielę i poniedziałek. 
Tylko przyszedł, pokręcił się koło domu, powie- 
dział żonie, że idzie w pole zobaczyć dojrzewa- 
jące zboże. Tymczasem poszedł do Radzynia. Nie 
wytrzymał. Zbagatelizował ostrzeżenie lekarzy. 
Zjawił się na tym walnym zebraniu. We wtorek 
reno do szpitala już nie wrócił. Wcześniej nie 
chorował. Jego śmierć zaskoczyła wszystkich. 

Odbył się pogrzeb. Nie było pożegnalnych 
salw ani pochylonym nad mogiłą sztandarów. 
Nie był strażakiem, więc nie żegnało go wycie 
strażackich syren mieszające się z biciem ko- 
ścielnych dzwonów. Żegnała zmarłego rodzina, 
grono najbliższych przyjaciół, przedstawiciele lo- 


kalnych władz. Tylko ksiądz przemawiał. Powie- 
dział że Kowalik był wielkim społecznikiem. 
Na mogile złożony został wieniec od partyjnej 
instancji. 
W Brzostówcu i Radzyniu powstał nie lada 


problem. Kto po Kowaliku? Kto podejmie się 


sekretarzować partyjnej organizacji? W radzyń- 


„skiej instancji przyzwyczajonej od wielu lat tyl- 


ko do Kowalika, po prostu nie widziano następ- 
cy. I w samej POP nie było łatwo o kandydata. 
Po pierwsze — trudny okres, dopiero szósty mie- 
siąc stanu wojennego; po drugie — wszyscy 
ewentualni kandydaci do tej funkcji mają wąt- 
pliwości czy potrafią godnie zastąpić Kowalika 
tak jak on organizować i przewodzić. 


Z tych powodów pierwsze zebranie pariyjuc 
zupełnie mie wypaliło. Dopiero za drugim po- 
dejściem uporano się z wyborem nowego sek- 
retarza. Został nim 50-letni Marian Mazurek, 
rolnik na 12 ha. Został on szóstym w histo- 
rycznej sztafecie I sekretarzem POP PZPR w 
Brzostówcu. e | 

Co Qu ukrywać. Instancja, a właściwie jej ści- 
słe kierownictwo, z dużą rezerwą przyjęła do 
wiadomości wyniki wyborów. Nowego sekretarza 
nikt nie znał. Wiedziano jedynie, że jest rol- 
nikiem, 20 lat należy do partii i przez krótki 
okres należał do „Solidarności”. Zresztą do dziś 
jest on bardzo kontrowersyjnym sekretarzem. 
Jedni go chwalą, drudzy ganią, boją się, mają 
zastrzeżenia do jego działań. 

A że działa, że stara się przynajmniej w części 
dorównać swemu poprzednikowi — to fakt. Wy* 
starczy zajrzeć do księgi protokołów. Niekiedy. 
dwa zebrania w miesiącu. Np. 1 i 17 marca. 
Na każdym przynajmniej dwóch przedstawicieli 
urzędów i instytucji współdziałających z rolni= 
ctwem. 17 marca. uczestniczy w zebraniu 5 
członków ZSL i 39 bezpartyjnych. Wśród za- 
proszonych: wiceprezes GS i prezes OSM. Te- 
matem zebrania są sprawy dotyczące skupu 
mleka, traktowania rolników przez urzędy i in- 
stytucje, budowa wodociągu. 1 marca uczestni- 
czą w zebraniu dwaj przedstawiciele Urzędu 
Gminy oraz I sekretarz POP w Oddziale PZU. 

Organizacja idzie do przodu przębojem. Już 
w pierwszych tygodniach działania pod przewod- 
nictwem nowego sekretarza przyjmuje ona w 
swe szeregi, oczywiście na kandydatów, trzech 
młodych rolników: Danutę Grochołę, Jerzego _ 
Komonia i Tadeusza Kapa. Nie! Nikt niczego 


łm nie obiecywał. I niczego od partii nie chcą. 


Tylko sekretarz z nimi rozmawiał. Powiedział, 
że tacy jak oni powinni być w partii. I wstą- 
pili. 

Młody Kap gospodaruje na 8 ha. Miał i ma 
różne wątpliwości, ale zdecydował się późć 
w ślady dziadka, Zygmunta Kapa, aktywnego 
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engiś działacza PPR. Komoń gospodaruje na 11 
ha. Też rolnik, że hej. 

Przyjęciem w swe szeregi trzech nowych kan- 
dydatów organizucia partyjna wyrównała swój 
stan posiadania z 1981 roku. W najtrudniejszym 
d.a niej okresie, gdy trzeba było zewrzeć szeregi, 
by godnie przetrwuć najgorsze, trzech przestało 
uczęszczać na zebrania i opłacać składki. Trzech 
na dwudziestu. Prawdopodobnie myśleli, że po- 
wstanie inna partia, bardziej znacząca. I POP 
wcale za nimi nie tęskni. Ba! Jeden z nich latem 
oficjalnie zwrócił się do POP o przywrócenie 
mu członkostwa. Pierwszym, który stanowczo 
zaprotestował przeciw takieinu obrotowi sprawy, 
był Józef Chołost. 


JÓZEF PORĘBSKI — 


— Co? Nie chciał się przyznawać, a teraz 
znowu? 

Oficjalnie po raz drugi sprawa ta stanęła we 
wrześniu na tzw. zebraniu przygotowawczym, 
poprzedzającym _sprawozdawczo-wyborcze. | 
POP znów, po raz drugi, prośbę oddaliła. 

— Jakby to wieś komentowała. 

Właśnie po tym zebraniu KEugeniusz Mazur, 
I sekretarz POP, długo nie mógł zasnąć. Nie, 
nie dlatego, że POP oddaliła sprawę o przy- 
wrócenie członkostwa, i nie dlatego, że- tak 
ostro przyłożył radzyńskim władzom za %, że 
wiele snopowiązałek przez okres żniw stało 
w składnicy maszyn. I nie z powodu Kamiń- 
sSkiczo, tego z Urzędu Gminy. Jemu słusznie 
przyłożył. Bo przecież to on zawrócił mu głowę 
zrobieniem listy budynków, które dla bezpie- 
czeństwa wsi należałoby pokryć eternitem za- 
kupionym z funduszów PZU. W styczniu zo- 
gan:'zował w tej sprawie zebranie POP. Później 
dwa dni stracił, bo listy nie można było zrobić 
„zza biurka”. I co z tego wyszło? A nic! Na- 
czelin:k wykpił tę całą inicjatywę. Powiedział, 
Że sam wojewoda eternitu nie przydzieli, bo go 
n:'.e ma. 

Tak przecicź pracować nie można, 

Zdenerwowany był czym innym. Przyjmując 
funkcję następcy Kowalika, obiecywał sam sobie 
i innym, że z Brzostówca zrobi Warszawę, że 
zrobi tu rewolucję. Co to żeby pewnych spraw 
nie załatwić. Tego nie rozumiał. A tymczasem 
za miesiąe zebranie sprawozdawozo-wyborcze. 
I jak on wygląda? Co z jego rewolucją? Ce po- 
wie towarzyszom? Nie do przyjęcia jest przecież 
tak nicpomyślny bilans realizacji wniosków i po- 
stulatów POP kicrowanych do różnych instytucji 
i urzędów. 

Niemal świtem pojechał do Radzynia. Odwie- 
dził naczelnika gminy. Wpadł do gabinetu jak 
bomba. Miał ochotę zacząć rozmowę w ogóle od 
rąbnięcia pięścią w stół lub potrząśnięcia na- 
czelnikiem, tak zwyczajnie, po chłopsku. Cały 
kipiał Bo czy tylko on, I sekretarz, ma się po- 


czuwać do odpowiedzialności i troszczyć o wła- 
ściwą atmosferę w brzostówickiej POP? Czy na. 
czelnik nie jest członkiem partii? 

— Nie przyszedłem was prosić. Łaski nam nie 
robicie. Ja statut partii znam. A jak wy nie 
znacie, to sobie poczytajcie, Domagam się szyb- 
kiej odpowiedzi na wszystkie skierowane de 
urzędu wnioski I postulaty POP. Odpowiedzi na 
piśmie. ; 

Zabrzmiało to groźnie. 

Mazurek przed dziewiątą był już w domu. Hu- 
mor mu się poprawił. Był z siebie zadowolony. 
Na efekt tej wizyty nie musiał długo czekać. 
Wkrótce otrzymał pismo, w którym naczelnik 
uprzejmie informuje POP, że: 


[M oświetlenie ulic w Brzostówou wykonane 
będzie jeszcze w tym roku; 


EB naprawa dróg gruntowych podjęta zostanie 
w przyszłym roku, a wytyczenie tych śróg na- 
stąpi tuż przed ich naprawą; 


SB uruchomienie kopalni piasku dla potrzeb 
wsi uwarunkowane jest wyłączeniem wskazane- 
go gruntu z użytkowania rolniczego, 00 mie mie- 
ści się w kompetencjach UG. Wobec powyższe- 
go odpowiednie pismo skierowane zostało do 
Urzędu Wojewódzkiego. 


Dobre tyle, chociaż to tylko część wniosków 
i postulatów skierowanych przez POP do na- 
c€zelnika. A €o 2 innymi? Przejść nad nimi do 
porządku dziennego? Skapitulować? 


Czy można skapitulować np. w kwestii przy- 
stanku PKS, budowy bodaj jakiejś osłony od 
wiatru i deszczu, bo przecież w miejscu usy- 
tuowania stoi tylko słupek z tabliczką. Nie ma 
tam nawet krzaczka, za którym oczekująca na 
autobus młodzież szkolna mogłaby przykucnąć 
w zimne i wietrzne dni. Dla Brzostówca brak 
na ten cal pieniędzy, a w takich Płudach, gdzie 
przystanek usytuowano między gospodarskimi 
zabudowaniami, jakieś pomieszczenie już się bu- 
duje. 

Wieś od lat czeka na przeniczienie jej z poczty 
w Bedlnie de poczty w Radzyniu. Przecież do 
Bedlną trzeba jeździć przez Radzyń. I miesz- 
kańcy jeżdżą s oplatami za radio i tv, po pacz- 
ki i listy polccone, renty i emerytury. Jeżdżą 
I kiną, władzy przez tę blurokrację wymyśla- 
Ją. Dziwią się jak w ogóle można do takich 
sytuacji dopuszczać. A pocztowcy milczą. Cze- 
kają prawdopodobnie na krajowe referendum... 


— O nie, POP tego nie popuści. Musi też dalej 
nękać w sprawie tclcfonów, wodociągu i klubu 


„Rolnika”. 


Klub przed tą zawieruchą był. Dobrze fun- 
kcjonował. Jak zabrakło towarów do sklepiku, 
takiej choćby herbaty czy papierosów, zamienił 
się wyłącznie w karciarnię. Teraz Frączek, pre- 
zes strażaków, ani myśli ponownie udostępnić 
remizę dla klubu. Powiada, że młodzież sprzęt 
niszczy, łamie krzesła. Poza tym gniewa się na 
młodzież, bo ta nie chce należeć do straży. Sta- 
wia sprawę na głowie. Przecież młodzież może 
go przechytrzyć. Wystarczy jej wstąpić do straży 
i w tej ważnej dla niej kwestii przegłosować 
Frączka. 

* . 

Picrwszy w życiu referat sprawoadawczy nie 
rodził się łatwo. Trzeba było wszystko w nim 
ująć, powiedzieć eo wyszło, a co nie wyszło, kto 
pomagał, kto przeszkadzał, kto tylko kibicował. 
Tymozasem en, Mazurek, nie ma takiego daru 
jak Kowalik. A musi napisać nie tylko o po- 
stulatach POP pod adresem władz, bo jeszcze 
kto pomyśli, że samymi postulatami chciał on 
z Brzostówca zrobić Warszawę. POP to przecież 
prawie sami gospodarze, dobrzy, aktywni, o Żad- 
nym jako © rolniku złego słowa powiedzieć nie 
można. Produkcja rolna, zaopatrzenie, wydaj- 
pość, opłacalność, usługi to tematy przewijające 
się na każdym zebraniu, Wystarczyło np., że 
taka Głuchowska, bezpartyjna, zaniedbała przez 


rok kawałek pola, samosiejka brzeziny zaczęła 
na nim rosnąć, a na zebraniu tow. Komoń po- 


wiedział co e tym myśli | w tej krytyce cała 
POP go poparła. 

Oj, męczył się Mazurek nad tym rederatem, 
pisał, pisał i napisał. Jednak co z tego? Gdy 
stanął przed partyjną organizacją, ledwie pier- 
wsze zdanie odczytał. 


— Żie widzę — powiedział | sięgnął po oku- 
łery. Przetasł je, nałożył. Jeszcz raz zdjął i prze- 
tarł. | 


—- Przez nie też nie nie widzę. Odłożył oku- 
jary. Odkładając referat oznajmił: 


— Kto zechce, to sobie przeczyta. W aktach 
będzie. 

Zaczął mówić. Że rię wstydzi. Że serce go 
grzez to wszystko boli. Nie tak prosto, jak sądził 
godząc się zostać I sekretarzem POP, cokolwiek 
dla wsi zrobić. Wszędzie biurokracja i znieczu- 
Hea. W gminie już się wszystkim naraził, bo 
krytykuje i leje jak w bęben. Ale się nie zmie- 
mi. 


Co do wsi — mimo kryzysu jakoś się nie daje. 
Zastoju nie widać. Jest moda na kamienice 


4 metalowe płoty. 


Zaczął się powtarzać, zaczął się gubić. Zebrani 
szybko zorientowali się, że z Mazurkiem coś nie 
jest w porządku. Wyglądało na to, że przed 
przyjściem na zebranie dla animuszu golnął so- 
bie o jednego za dużo. Dlatego też całe zebra» 
nie nie wypadło najlepiej. Pozostał niesmak. 


Mimo wszystko I sekretarzem POP w Brzo- 
stówcu ponownie wybrąny został Marian Ma- 
zurek. Wyniki wyborów stały się jednak poważ- 
nym dla niego ostrzeżeniem. Nie otrzymał naj- 
więcej głosów w wyborach do egzekutywy, prze- 
padł w wyborach na delegata. 


* 


Za oknami była Już noc. Wieś kładła się de 
snu, usypiała. W szkolnej izbie zgasło światło. 
Mazurek wyszedł przed szkołę, wolno ruszył 
w stronę domu. 2 km drogi. Nie czuł zimna, 
nie widział Jaśniejącego gwiazdami nicba. Był 
zły na samego siebie. 


| ę , było podobno w 
35 sai jek — dziś mamy 


-wiecei ekonomistów. Każdy się zna 
oai ma swoją receptę na 
uzdrowienie gospodarki, nie szczędzi 
krytyki i rad władzom państwowym, go” 


spodarczym. 


Zainteresowanie społczeństwa sprawami go- 
spodarczymi jest rzeczywiście ogromne, co jest 
zresztą zrozumiałe. Problem w tym, że ma ono 
charakter jednostronny, koncentruje się głównie 
na problemach socjalnych tł konsumpcyjnych. 
Natomiast autentyczny poziom wiedzy 0 mecha- 
nizmach rządzących gospodarką czy społęczen- 
stwem jest, niestety, bardzo niski, a wyobrażenia 
o procesach zachodzących w makroskali, o moż- 
liwościach władz państwowych czy gospodar- 
czych — zdeformowane i stereotypowe. wciąż 
pokutuje lansowany nie tak: dawno przez po- 
litycznych przeciwników pozląd, że 
rząd, wszystko może, trzeba ich tylko mocno 
przycisnąć”. . 


Błędy popełnione w latach siedemdziesiątych 


przeciwnicy starają się wykorzystać, kła- 
dąc je na kacb rzekomej niedoskonałości ustroju 
socjalistycznego, starają się wpajać opinie, że s0- 
ejalizm jest ustrojem niereformowalnym, a więe 
że wszystkie te wypaczenia są jego nieodłączną 
cechą, której się nigdy nie pozbędzie. 

Argumenty, że to właśnie dzięki ustrojowi so- 
cjalistycznemu Polska na przestrzerńi życia jed- 
nego pokolenią pokonała wiekowe zacofanie 
i uplasowała się w grupie rozwiniętych państw 
w Europie — nie znajdują nadal większego po- 
słuchu. Trudności życia codziennego przesłaniają 
nie tylko retrospektywne, ale i perspektywiczne 
spojrzenie na wiele zjawisk. ©, 

Dziś, w okresie głębokiego reformowania ca- 
łego naszego systemu ekonomicznego i społecz- 
nego, trzeba o tych sprawach pamiętać, więcej 
— trzeba wyciągać z nich wnioski do praktycz- 
nego działania. | 

Wszystkie dotąd stosowane środki i metody 
upowszechniające konieczność zmian zapoczątko- 
wanych przez IK Nadzwyczajny Zjazd PZPR, 
a w szczególności założeń i wdrażania reformy 
gospodarczej, okazały się niewystarczające i 
mało skuteczne. | 

Mówi się — i nie bez racji — że znajomość 
reformy kończy się w przedsiębiorstwie ma 
szczeblu kadry kierownóczej, dociera najwyżej 
do kierownika wydziału, a już w podstawowych 
ogniwach . produkcyjnych, na stanowiskach ro- 
botniczych, jest zupełnie nieznana. Może jest 
w tym trochę przesady, ale... 

Robotnicy — zdaniem tow. Stefana Góralika, 
sekretarza Komitebu Fabrycznego PZPR w Fab- 
ryce Samochodów Małolitrażowych w Bielsku 
Białej — oceniają reformę, jej skuteczność, 
przede wszystkim z punktu widzenia własnych 
zarobków, sytuacji we własnym przedsiębiorst- 
wie. 

Czy toe dobrze, czy Źle? I tęk, i nie. Dobrze 
bowiem reforma skutecznie wdrażana powinna 
odznaczać się poprawą gospodarowania, lepszy- 
mi wynikami ekonomicznymi, a więc winna być 
odczuwana także bezpośrednio przez załogę w 
postaci wyższych zarobków, choć nie tylko w 
ten sposób, wiadomo bowiem, że po tak głębo- 
kim wstrząsie i spadku produkcji w latach 
1980—82 stanąć na nogi nie jest tak łatwo, że 
to wymaga ogromnego wysiłku i wyrzeczeń, a 
także bardziej wydajnej pracy wszystkich za- 
łóg, całego społeczeństwą i — niestety, sporo 
czasu. | : 

Żlie, ponieważ ocenianie słuszności założeń re- 
formy i mechanizmów jej działania przez pryz- 
mat jednego tylko przedsiębiorstwa ogromnie 
zawężą i upraszczą zagadnienie, wiąże często" 
partykularne interesy jednej załogi z celami 
ogólnospołecznymi np. w zakresie poprawy wa- 
runków socjalno-bytowych itp. 
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„władza, - 


Edukacja ekonomiczna 


lacząć od siebie 


; BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Co więc robić? Dalej uporczywie szkolić, wy- 
jaśniać, tłumaczyć, przekonywać, zachęcać, mo- 
tywować. j 

Weźmy nasze partyjne podwórko. Zakłada się 
— i słusznie — że to właśnie członkowie partii 
powinni być pionierami wdzażania reformy, że 
oni przede wszystkim powinni lepiej znać reguły 
nowej gry ekonomicznej, winni być nosicielami 
postępu ekonomicznego i społecznegą, że na nich 
spoczywa moralna odpowiedzialność za powodze- 
nie i sukces reformy. 

Rzeczywistość przeczy tym założeniom. Prze- 
prowadzona kilka miesięcy temu przez Centralną 
Komisję Rewizyjną PZPR wyrywkowa kontrola 
znajomości przez członków partii zasad reformy 
wykazała bardzo niski „poziom percepcji zasad 
reformy gospodarczej wśród szeregowych człon- 
ków partii. 

Towarzysze w przemyśle mówią, Że inaczej 
być nie może skoro w decydującym okresie, kie- 
dy rodziła się reforma, kiedy dyskutowano nad 
jej założeniami, kiedy zaczęto ją wdrażać w wa- 
runkach kryzysu gospodarczego i społecznego 
— szkolenie partyjne, zwłaszcza na najniższych 
szczeblach, zostało całkowicie sparaliżowane, 
Praktycznie dopiero od ubiegłego roku zaczyna 
się na tym polu coś robić. 

Żeby nie być gołosłownym — we wspomnianej 
Fabryce Samochodów Małolitrażowych w Biel- 


sku Białej w roku 1979 różnymi formami szkO- 


lenia partyjnego objęto 2550 członków, a w 1980 
ok. 2790. W latach 1981—82 wskaźnik ten wynosi 
równe 0. : 

Szkolenie partyjne w tej wielkiej fabryce za- 


czyna raczkłować od ubiegłego roku, teraz w paź- 


dziernibu br. ma ruszyć również Szkoła Aktywu 
Robotniczego, uruchamia się roczny i dwuletni 
kurs WUML-u z ©ok. 70 słuchaczami. Studium 
jednoroczne jest przeznaczone głównie dla mi- 
strzów 'i średniego dozoru technicznego. 

Nie jest to wypadek odosobniony. Musimy 
więc nadrabiać w przyspieszonym tempie po- 
wstałe zaległości. Szkoleniem ekonomicznym 
trzeba objąć wszystkich bez wyjątku członków 
partii pracujących w gospodarce, ale przede 
wszystkim  aktyw partyjny, członków nowe 
wybranych władz i instancji zakładowych, człon- 
ków partii działających w samorządzie pracow- 
niczym, w nowe tworzonych związkach zawo- 
dowych, pracujących w organizacjach młodzie- 
żowych i społecznych. 

Aktualnie w samym tylko samorządzie pra- 
cowniczym działą ok 130 tysięcy osób, z czego 
ok. 60 tysięcy stanowią robotnicy. Ci ludzie pra- 
ktycznie decydują dziś o kształcie reformy i ca- 
łej gospodarki, podejmują decyzje dotyczące naj- 
ważniejszych spraw wzrostu produkcji, wydaj- 
ności pracy, systemów motywacyjnych itp. Żeby 
podejmować słuszne decyzje, trzeba mieć dużą 
i wszechstronną wiedzę, tu sama praktyka, choć- 
by najdłuższa, nie wystarcza. 

Partia dziś oddziałuje na działalność samo- 
rządu pracowniczego, związków zawodowych czy 
administrację gospodarczą głównie poprzez swo- 
ich członków, którzy zostali wybrani do organów 
przedstawicielskich załogi bądź zajmują kierow- 
nicze stanowiska w zakładzie. Dlatego niezbędne 
staje się przede wszystkim przeszkolenie wła- 
śmie tych ludzi w zakresie znajomości kompe- 
tencji i zasad działania samorządu pracownicze- 
go, znajomości podstawowych aktów prawnych 
oraz dokumentów partyjnych wydanych w tych 


sprawach, począwszy od uchwały IX Zjazdu po 
kolejne uchwały plenarnych posiedzeń Komitetu 
Centralnego. | 

Trzeba to robić różnymi metodami: poprzez 
zorganizowane szkolenie w każdej POP, rozwój 
form samokształceńia, organizowanie konsulta- 
cji, seminaniów, konferencji, narad itp. Nie wy- 
starczy dziś samo tylko szkolemie partyjne. Trze- 
ba nawiązać ścisłą współpracę na tym polu 
z organizacjami społeczno-zawodowymi, jak Pol- 
skie Towarzystwo Ekonomiczne oraz Naczelna 
Organizacja Techniczna, które mają bogate do- 
świadczenia w sprawach szkoleniowych. Poza 
tym orgamizacje te stanowią doskonały punkt 
obserwacyjny, zbierają cenne materjały, wnioski 
1 opinie dotyczące mechanizmów działania go- 
spodarki, stanowią doskonałą platformę wymia- 
ny doświadczeń. W upowszechnianiu wiedzy e- 
konomicznej organizacje i instancje partyjne 
winny ściśle współpracować także z szerokim 
ruchem spółdzielczym w mieście i na wsi : 
uwagi na szeroki zakres jego oddziaływania. 

Rodzi się w paatii aktualnie nowa koncepcja 
w zakresie edukacji ekonomicznej społeczeństwa. 


" Biuro Polityczne przyjęło w lipcu br. doku- 


ment „Edukacja ekonomiczna społeczeństwa pol- 
skiego — podstawowe problemy i zadania”. 
W Komitecie Centralnym powołano specjalny 
zespół roboczy, który będzie koordynował i in- 
apirował działania wewnątrzpartyjne w tym ra- 
kresie. Podobne inicjatywy wykazał riąd. 
Wszystko wskazuje na to, że powstanie kom- 
pleksowy program obejmujący wszystkie dzie- 
dziny naszego życia społecznego: zarówno oświa- 
tę i szkolnictwo wyższe, jak i gospodarkę, całą 
administrację państwową i gospodarczą. 

Naszym partyjnym zadaniem jest nadanie tej 
edukacji jednoznacznie socjalistycznege, kea- 
kretnego charakteru, zwalczanie wszelkich szke- 
dliwych i wrogich ideologii — także we wia 
nych szeregach. 

W tworzeniu nowego programu edukacji eko- 
nomicznej społeczeństwa praktycznie uczestni- 
czyć będą wszystkie organizacje i instancje paz- 
tyjne. Liczy się więc każdy cenny pomysł, każda 
nowa inicjatywa, każde doświadczenie zarówno 
co do treści, jak i metod tego szkolenia. 

Orgańizacje partyjne w zakładach, instancje 
terenowe powinny nawiązać bliższą współpracę 
z lokalnymi placówkami naukowymi, z władzami 
terenowymi, skąd mogą czerpać wiedzę na te- 
mat specyfiki danego regionu, jego możliwości 
rozwojowych i uwaruńkowań. 

Obecnie powstają przy Komitetach Wojewódz- 
kich zespoły robocze do spraw edukacji ekono- 
micznej. Główne ich zadanie polega na okre- 
śleniu kierunków tej edukacji i dostosowaniu 
jej do specyfiki poszczególnych środowisk spo” 
łeczno-zawodowych, koordynacja prac w zakre 
sie tworzenia programów szkoleniowych, ocena 
realizacji procesu szkolenia na danym terenie, 
dobór i ocena kadr wykładowców etc. 

Chociaż na wyniki tak szeroko zakrojonej €- 
dukacji przyjdzie nieco poczekać, najważniejszy 
jest dobry początek, aktywne zaangażowanie, 
wszechstronna inspiracja i praktyczne działa” 
nie. ; 

Tego oczekujemy od wszystkich organizacji 
partyjnych. Chętnie prezentować będziemy "3 
łamach pisma ciekawsze osiągnięcia i doświad- 
czenia poszczególnych organizacji partyjnych 
w tym zakresie. 
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Jedną z najważniejszych sfer działalności partyjnej w przed- 
siębiorstwie przemysłowym jest działalność ideowo-wychowaw- 
cza. Prowadzimy ją w konkretnym środowisku danego zakła- 
du pracy, stąd musimy dokładnie znać załogę, aktualny jej 
stan świadomości, sytuację w poszczególnych grupach spo- 
leczno-zawodowych, znać środowiska opiniotwórcze. 


Jedną ż takich ważnych grup spo- 
ieczno-zawodowych w przeds:ębior- 
stwie przemysłowym, która ma bar- 
dzo ważny wpływ na kształtowanie 
postaw społeczno-politycznych załóż, 
jest kadra dozoru mistrzowskiego. 
Robotnicy często wzorują się i biorą 
przykład z mistrzów i brygadzistów 
Dla wielu z nich stanowisko mistrza 
jeń górnym „pułapem w ich ka- 
rierze zawodowej. Z tego też wzęglę- 
du sytuacje wśród dozoru mistrzow- 
skiege, postawy polityczne mistrzów 
ueuszą być w centrum zainteresowań 
zakładowych  erganizacji  partyj- 
nych. 

Po raz pierwszy, Komitet Zakła- 
dowy w Fubryce Maszyn Wiertni- 
Górniczych „Glinik” na 
swym plenarnym posiedzeniu roz- 
patrzył „pozycję i rolę dozoru 
misiczowskiego w fubryce oraz jego 
wpływ na kształcenie atmosfery po- 
stycznej w zakładzie” Komisja 
Wewnątrzpartyjna przygotowując 
materiały na Pilenum KZ PZPR d%- 
konała wspólnie z  sekretarzami 
OOP i kierownikami wydziałów 
analizy postaw zawodowych i poli- 
tycznych mistrzów. 


Kim są mistrzowie? 


Spośród wszystkich mistrzów pra- 
cujących w Fabryce, szczególnej 
analizie poddano grupę 148 mis- 
trzów, pracujących na najważniej- 
szych wydziałach (co stanowi 75,5 
proc. ogółu mistrzów). Większość 
mistrzów posiada średnie (83 osoby) 
lub wyższe (51 osób) wykształcenie, 
ukończony kurs mistrzowski lub 
„szkołę mistrzów”. Najwięcej jest 
mietrzów o stażu pracy na tym Sta- 
nowiaku od 2—10 lat. W ostatnich 
datach kadra mistrzowska uległa 
anacznemu odmłodzeniu, z uwagi 
na przejście wieiu doświadczonych 
i długoletnich mistrzów na renty 


AJ emerytury. 


Wśród badanych mistrzów, 83 na- 
leży de PZPR, co stanewi 56,1 pree. 
Upartyjnienie mistrzów zwłaszcza 
młodych winno być większe i nad 
tym KZ PZPR musi popracować. 
Z tych 148 mistrzów 62 należy do 
ZZP Fabryki, ©o stanowi 41,8 proc. 


Jeżeli chodzi o ocenę postaw za- 
wodowych 148 badanych mistrzów, 
to przedstawia się następująco (oce- 
ny dokonane przez kierown.ków 
przy udziale sekretarzy OOP, wyko- 
rzystując ckresowe oceny pracowni- 
ków za 1983 r.): bardzo dobra — 21 
mistrzów; dobra — 106; przeciętna 
(średnia) — 10; sk.ba — 2. 


Wynika z tego, że zdecydowana 
większość mistrzów dobrze wywią- 
zuje się z nałożonych zadań i obo- 
wiązków. Gorzej wygłąda ocena po- 
staw politycznych kadry mistrzow- 
akiejj Na 148 badanych mistrzów, 
7 otrzymało ocenę bardzo dobią, 98 
otrzymało ocene dobrą, 36 określono 
postawę polityczną jako obojętną 
lub bierną (24,3 proc.), 7 określono 
postawę polityczną jako złą. 

"ak widać z tego, 70 proc. mis- 
trzów prezentuje właściwe postawy 
polityczne. Jednak stosunkowo dużo, 
bo aż 30 proc. mistrzów w opinii 
sekretarzy OOP i kierowników wy- 


"działów prezentuje postawy bierne 


dub wwęcz zie. Oczywiście mistrza 


A. Pawełek jest I sekretarzem 


KZ PZPR w FMW;G „Glinik” 
w Gorlicach. 


nie możemy tylko oceniać na pod- 
stawie jego postawy obywatelskiej 
i politycznej, ale również jak i z ja- 
kimi skutkamj oddziałuje na po- 
stawy podległych zespołów pracow- 
niczych. Można spotkać i takich 
mistezów, których postawa politycz- 
na mie budzi zastrzeżeń, ale są ebo- 
jętni na zachowania i postawy pe- 
htyczne otaczających ich ludzi lub 
podwładnych. 

Kierownicy wydziałów, mimo że 
większość mistrzów ocenili pozytyw- 
nie, zgłaszali też uwagi pod adresem 
dozoru dotyczące niskiej troski e 
dyscyplinę pracy, jakości produkcji, 
przestrzegania przepisów bhp, więk- 
szej operatywmości i samodzielności. 
Spotkano też parę pojedyńczych opi- 


NN 


programami, których realizacja po- 
zostawiała wiele do życzenia. 


Dzisiaj po trudnych doświadcze- 


niach ostatnich lat wracamy w dzia-. 


łalności partyjnej w zakładzie pracy 
do tego ważnego problema. 


Mistrz w świetle socjologii prze- 
mysłu, jako kierownik gniazda pro- 
dukcyjnego spełnia dwie podstawo- 
we role, podwładnego kierownika 
oraz przełożonego. W stosunku do 
podwładnych spełnia również funk- 
cję wychowawczą. Pozycja mistrza 
jest więc skomplikowana i dochodzi 
czasem de konfliktu i rozterek mi- 
strza przy wypełnianiu tych dwóch 
ról. Doświadczenie, wysoka wiedza 
zawodowa, .umiejętności kierowni- 
cze, osobista kultura, pozwalają jed- 
nak mistrzom godzić te dwie podsta- 
wowe role. | 


Mistrzowie są 2 reguły dobrze 
przygotowani pod wzelędem xzawo- 
dowym do wypełniania postawio- 
mych przed nimi zadań. Gorzej jest 
z umiejętnościami kierowania ludź- 
mi oraz kujturą spełniania funkcji 
kierowniczych.  Brakewałe częste 


MISTRZ W ZAKŁADZIE | 


Uważam, że w ten problem winny 
się szeroko włączyć związki zawo- 
dowe, winny spełniać swoisty patro- 
nat nad działalnością „Klubów 
Mistrza”. 

Bardzo ważna jest postawa poli- 
tyczna i moralna dozoru mistrzow- 
skiego, ze względu na jego wpływ 
ma nastroje polityczne i postawy za- 
łogi. W tym zakresie mistrz jest 
pod baczną obserwacją podleyułych 
pracowników. Wielu mistrzów to 
członkowie PZPR, związków 2zawo- 
dowych, organizacji młodzieżowych. 
Postawy i poglądy mistrzów wielu 
ludzi utożsamia z organizacjami spo- 
łecznymi. Wydarzenia ostatnich lat 
wykazały, jaki duży mistrzowie 
mają wpływ na postawy załogi i 
czym grożą braki w politycznym 
wyrobieniu dozoru średniego. 

Obserwujemy dziś np. rozwój 
związków zawodowych. Widać, że 
tam gdzie mistrzowie i bryeadz ści 
wstąpiłi do związku za ich przykła- 
dem poszło więcej robotników. I od- 
wrotnie. W okresie powstawania no- 
wych związków zawodowych wielu 
robotników stwierdzało wręcz, że 


z 


W podwójnej roli 


74 


mii, że nństrz nie jest często w stanie 
wyegzekwować od gracownika wia- 
ściwej dyscypliny. 


„Mistrzowie o sobie 


Niejako uzupełnieniem referatu 
KZ PZPR, na plenarnym posiedze- 
niu zakładowej osganizacji partyjnej 
była informacja „Klubów Mistrza”, 
w której mistrzowie przedstawili 
własne stanowisko na temat warun- 
ków pracy w zakładzie, roli i pozycji 
mistrza w przedsiębiorstwie działa- 
jącym zgodnie z zasadami refonny 
gospodarczej, sytuacji politycznej 
wśród załogi, niezbędnej informacji 
jaką powinien posiadać mistrz w za- 
kładzie oraz inne sprawy nurtujące 
tę grupę zawodową. | 


Obecni na plenarnym posiedzeniu 
KZ PZPR mistrzowie, przedstawiciel 
„Klubu Mistrza” wyrazili zadowole- 


"nie i uznanie dla zakładowej orga- 


nizacji partyjnej że ten ważny 
problem podniosła na forum swej 
organizacji. Plenum KZ PZPR w 
przyjętej uchwale sprecyzowało za- 
dowolenie w zakresie pracy pol:- 
tycznej z dozorem średnim oraz pod- 
kreśliło konieczność podnoszenia au- 
torytetu i znaczenia mistrzów w 
Fabryce. Zwróciło uwagę na ko- 
nieczność stałych apotkań dyrekcji 
Fabryki z dozorem mistrzowskim, 
celem przedstawienia aktualnej sy- 
tuac ji ekonomiczno-produkcy jnej 
przedsiębiorstwa i wysłuchania opi- 
nii i wwag mistrzów w tym zakre- 
sie. * 

Mino że problem mistrza jest 
przez administrację gospodarczą i 
organizację polityczną doceniany, to 
jednak zainteresowanie nim w la- 
tach 70-ych miało wiele cech ak- 
cyjności. Po 1976 r. było wiele pub- 
kacji na %emat mistrza, jego roli 
i pozycji w zakładzie, cech dobrego 
emiestrza. Powstały Kluby Mistrzów, 
fascynowaliśmy się niekiedy ich 


ANDRZEJ PAWEŁEK 


smalstrzem elementarnej wiedty z za- 
kresu socjolegii i psychelogii pracy. 
Słuszne zatam było wprowadzenie 
elementów socjologii i psychologii 
pracy do prograrmi zajęć na kursach 
mistrzów i w „szkołach mistrzów”. 


Sprawa podnoszenia wicdzy doze- 
ru mistrzowskiego i móc tylke z za- 
kresu secjolegii | psychelogii pracy 
jest dziś aktualna z pewodu pewie- 
rzenia tych stanowisk młodym la. 
dziom po edejściu doświadczonych 
mistrzów na emerytury i renty. 


Mimo wielu wysiłków włożonych 
przez dyrekcje i KZ PZPR w 
FMWiG „Glinik” ciągle niedostatecz- 
na jest wiedza części dozoru mis- 
trzowskiego dotycząca zagadnień e- 
konomicznych i wdrażania reformy 
gospodarczej. Wyciągamy z tego od- 
powiednie wnioski do działalności 
partyjnej. Mistrz nie może wszyst- 
kich i wszystko krytykować w za- 
kładzie, wskazując na innych, nie 
widzac własnej roli w poprawie or- 
ganizacjł pracy i jakości produkcji na 
swoim odcinku pracy. Z takimi po- 
stawami można się jeszcze wśród 
niektórych mistrzów spotkać. 


Jak usprawniać pracę? 


Dozór mistrzowski jako ważna 
zrupa w przedsiębiocstwie ma swoje 
istotne problemy i trudności, któ- 
rych rozpatrywanie i rozwiązywanie 
na pewno usprawni ich pracę i za- 
kładu. W „Gliniku” wprowadzono 
systematyczne okresowe spotkania 
dyrekcji z mastrzami, na których 
omawiane są najważniejsze sprawy 
zakładai pracy. Istnieje pilna potrze 
ba edtworzenia działalności „Kilu- 
bów Mistrza” poprzez które mogliby 
mistrzewie artykułewać swoje pe- 
trzeby eraz epinie w różnych waż- 
nych sprawach zakładu, a z drugiej 
strony byłaby lepsza możliwość ed- 
działywania politycznego na dozór. 


gdy mistrzowie i brygadziści wstąpią 
do związku, to ani również. 
Mistrzowie pracujący bezpośred- 
anie wśród lxdzi mają ogromny 
wpływ na kształtowasie postaw po- 
litycznych podległych pracowników, 
mogą wpływać na ich opinie, obalać 
demagogiczne wypowiedzi, denyento- 
wać przeróżne plotki. Szczególne 
w tym względzie obowiązki spoczy- 
wają na mietrzach członkach PZPR 
Stąd właśnie w działania partyjnym 
w zakładzie pracy problem podno- 
szenia poziomu wiedzy politycznej 
dozoru musi być w oentrum uwa- 


gi. 

W trakcie przygotowywania ma- 
teriału na Plenum KZ PZPR w 
FĄWiG Glinik” niektórzy mistrzo- 
wie postulowali, aby przeszkolić 
dozór na WUML lub rocznym stu- 
dium nauk społecznych. W Fabryce 
roczne studium - wiedzy społeczno- 
dla mistrzów i bryga- 


-politycznej 

dzistów prowadzone w. latach 

T0-ych zdawało egzamin i powró- 
roku 


cimy do niego w nowym 
kształcenia party jnego. 

Wśród młodych mistrzów (i nie 
tylko mistrzów) obserwuje się nie- 
kiedy zjawisko „neutralizmu” poli- 
tycznego. Np. „mnie interesuje tylko 
praca, nie obchodzą mnie opinie 
j poglądy polityczne ludzi; do mi- 
strza należy to, aby wykonać zadania 
a ludzie zarabiali i byli zadowoleni”. 
Z takimi postawami mistrzów w sSo- 
ejalistycznym przedsiębiorstwie 
przemysłowym godzić się nie moż- 
na. 

Nie jest latwo być dobrym mi- 
strzem 6 czym świadczy fakt, że za 
wielu chęćnych na te stanowiska nie 
ma. W FMWiG „Glinik” zaczynamy 
ed nowa, bez efektownych akcji, ale 
stałą i systematyczną pracą z db- 
sorem mistrzowskim. Lata 
1982—1984 dowiodły, że praca z 
mistrzami jest konieczna i ze wszech 
miar korzystna. 
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W latach 1980—1983 zanotowaliśmy na wsi sieradzkiej znacz- 
ny ubytek szeregów partyjnych. Osłabiło to siłę partyjnego 
oddziaływania na większość dziedzin życia tego środowiska. 
Obecnie po zahamowaniu tych zjawisk mamy już do czynie- 
nia z napływem młodych ludzi do partii. 


Wytężona, wielopłaszczyznowa 

praca polityczna zaczyna przynosić 
efekty. Polityka rolna wypracowana 
pe XI Plenum KC PZPR | NK ZSL 
zyskuje coraz te większe poparcie 
wśród społeczności wiejskiej. Ale 
występuje także jeszcze zjawisko 
braku zaufania de trwałości zapisów 
partyjnych. Sładają się na toe błędy 
przeszłości, brak konsekwencji i rze- 
telności w działaniu oraz skutki 
kryzysu. , 
' Specyfika * naszego środowiska 
wiejskiego powoduje, że okres je- 
sienno-zimowy musimy wykorzysty- 
wać do skoncentrowanej pracy po- 
litycznej, w pozostałym okresie 
— 2 uwagi na tok produkcyjny 
w rolnictwie — możliwości oddziały- 
wania są znacznie ograniczone. Stąd 
przez ostatnie dwa lata najpierw 
określamy sobie cele do osiągnięcia 
w tym okresie, dostosowując zadanią 
do możliwości realizacyjnych, wy- 
stępujących zagrożeń i potrzeb 
zwiększenia naszego dzjałania w wy- 
branych sferach życia na wsi. - 


Przeszłość uczy 


Działania w okresie jesienno-zi- 
mowym 1983/84 były kontynuacją 
założeń roku poprzedniego, ale także 
rozszerzeniem 
nieraz tylko w zarysie prac. Oceny. 
uzyskanych efektów dokonała Egze- 
kutywa KW PZPR i Prezydium WK 
ZSL. Syntetycznie sprowadzić je 
można do: uzyskiwania dalszego po- 
parcia w społeczności wiejskiej dla 
polityki rolnej; rozszerzenia kręgu 
politycznego oddziaływania w środo- 
wisku, budowania klimatu porozu- 
mienia i szukania rozwiązań w prze- 
łamy waniu i pokonywaniu trudności 
gospodarczych i produkcy mych; w- 
mocnienia roli samorządu rolniczege 
i spółdzielczego, budowanie w ich 
gremiach wykonawczych za anta 


do partii, poprzez rzetelny stosunek 


do ich postulatów i poglądów; zna- 
czące uzbrojenie ogniw i szeregów 
partyjnych w argumentację i ih 
uodpornienie na ataki przeciwni- 
ka. - | 


Wykorzystując zdobyte doświad. 


czenia stawiamy sobie na najbliższy 
okres za cel przede wszystkim od- 
budowę siły partii na wsi Ii powięk- 
szenie jej szeregów. 


Aby powaznie kreślić zadania 
t zorientować się w możiiwościach 
podjęliśmy, siłami aparatu pactyjne- 
Bo oraz częściowo aktywu partyjne- 
80, szeroko zakrojony sondaż w śro- 
dowisku wiejskim, zmierzający do 
= szczegółowego rozeznania  roz- 
Mieszczenia ogniw partii w poszcze- 


Bogusław Śliwczyński ; 8 
kretarzem KW PZPR da 4 


radzu 


zapoczątkowanych | 


gólnych gminach i wsiach określenie 
liczby członków tam mieszkających, 
uzyskania oceny o skuteczności dzia- 
łania POP i KG w pracach samo- 
rządu wiejskiego, trafności podejmo- 
wanej problematyki, przeanalizowa- 
nie postaw osób, które w latach 
1980—198$ zostały skreślone z partii. 
Oto niektóre dane: na 898 sołectw 
w 37,7 proc. nie ma POP, na 550 
POP w 28,8 proc. jest od: 5 do 
8 członków partii, w 47,6 proe. jest 


W kierownictwie Komitetu Woje- 
wódzkiego staramy się być otwarci 
na postulaty, wymianę doświadczeń 
partyjnych w rozwiązywaniu po- 
wstających problemów społecznych i 
gospodarczych. | 

W sferze społeczno-gospodarczej o- 
gniwa partyjne budują platformę 
wymiany poglądów z bezparty jnymi. 
Służą temu zebrania otwarte orga- 
nizacji partyjnych, spotkania akty- 
wu gospodarczego i społecznego. 

Rozszerzając krąg wpływu klasy 
chłopskiej na programowanie roz- 
woju gospodarczego  kształtujemy 
jednocześnie wapółodpowiedzialność 
tej klasy za podejmowane decyzje, 
zwiększając zaangażowanie rolników 
w przezwyciężaniu trudności. 

Przywiązujemy dużą wagę do spo- 
łecznej akceptacji rozdziału środków, 


kami. Chcemy praktycznie w I0x- 


wiązanie tych spraw szerzej włączyć 
samorząd kółkowy i SKR. 


Ponadto zmierzamy do tego, aby 
gminne plany upowszechniania po- 
stępu rolniczego uwzględniały gospo- 
darcze uwarunkowania gmin ora 
służyły rozwiązywaniu produkcy |- 
nych zadań w rolnictwie. 


Przy udziale 
zainteresowanych 


Zachowując samorządność i samo- 
dzielność samorządu gminnych 
związków rolników, kółek | organi- 
zacji rolniczych oraz zrzeszeń braa- 
żoewych podkreślamy konieczność e- 
kreślania ich zadań wspierających 


Partyjne oddziaływanie na sieradzkiej wsi 


SĄ JUŻ EFEKTY 


od 9 do 16 członków paatii, w 23,6 
proc. jest powyżej 15 członków par- 
ti. W jednostkach obsługi rolnictwa 
(GS, SKR, BS) oraz wśród nauczy- 
cieli mieszkających na wsi ilość 
członków partii jest .podobna (ok. 
$ tys.) jak wśród rolników. 


Upartyjnienie gminnego samorzą-- 


du rolniczego i spółdzielczego kształ- 
tuje się od 30,7 proc. do 34,5 proce. 
Wyższe jest w ogniwach saczebia 
wojewódzkiego. Podobne analizy do- 
tyczą rozmieszczenia członków part 
w sektorze uspołecznionyma rolniet- 
wa. 

'Podjęiiómy rezmewy s osobami, 
które zostały skreślone z szeregów 
partyjnych w latach 1981—1983. Ob- 
jęliśńmy nimi 54,8 proe. tych esób, 
Z perspoktywy czasu: 8,7 proc. reol- 
mików uważa, ie pedjęłe pochepną 


decyzję, ale 54,2 proe. nie ma do- 


tychczas sprecyzowanege zdania 0% 
de słuszności tej decyzji. 


Liczy. się opinia 
społeczeństwa 


Dokonane rozeznanie i przeprowa- 
dzone analizy w województwie i po- 
szczególnych gminach zostaną wy- 
korzystane przy konstrukcji planu 
działań politycznych partii na wsi. 
W kontaktach z instancjami stopnia 
podstawowego zwracamy uwagę na 
rzetelność analiz, trafność podejmo- 
wanych kierunków działań oraz opi- 
nię społeczną o działalności partii. 


BOGUSŁAW ŚLIWCZYŃSKI 


którymi dysponuje województwo. 
Odwołujemy się do opinii specjali- 
stycznych zespołów .i bezpośrednio 
zainteresowanych, w tym także bez- 
partyjnych, klubów radnych partyj- 
nych na szczeblu gminy i w woje- 
wództwie. 

Analogicznie podchodzimy de po- 
działu środków produkcji, maszyn 
i urządzeń rolniczych. Akceptowane 
jest na tym odcinku prawo samorzą- 
du rolniczego do ustalenia kryteriów 
i samego rozdziału ciągników. Nie 
jednak nie odbywa się bez trudności. 
Jako partia uczestnicząc w zachodzą- 
cych procesach naprawy staramy się 
eliminować wszystkie nieprawidło- 
wości. Zmuszeni byliśmy dokonać 
szeregu zmian na stanowiskach kie- 
rowniczych, w administracji pań- 
stwowej szczebla podstawowego, 
między innymi za nieprawidłowości 
na tym odcinku. 


Tegoroczne żniwa pokozały, że tam, 
jak np. w gminie Konopnica, gdzie 


samorząd rolniczy decydował o ko- 


lejności zbioru zbóż kombajnami, 
było, w końcowej fazie zbioru, mniej 
skarg i interwencji. Chcemy to wy- 
korzystywać jeszcze iepiej. Wspiera- 
my postulaty społeczne i organizacji 
gospodarczych mówiące e potrzebie 
zwiększenia ilości kombajnów na 
wsi sieradzkiej, choćby z uwagi na 
szybko postępujące starzenie się wsi, 
jednocześnie wskazując, że społecz- 
nie nieuzasadnione są usługi kom- 
bajnowe dla osób dysponujacych 
własnymi ciągnikami i snopowiązał- 


założenia produkcyjne w gminach 
Wiele na tym odcinku pozostaje do 
zrobienia. Szereg działań podjęliśmy 
wspólnie ze Zjednoczonym Stronnic- 
twem Ludowym, jego kołami i ogni- 
wami gminnymi. Spraw do wspólnej 
pracy nie brakuje. Odbudowujemy 
rangę i znaczenie szkolenia rolnicze- 
go, poświęcając tym zagadnieniom 
wiele czasu i wysiłku, dokonując 
ocen i analiz na wspólnych posie 
dzeniach Egzekutywy i Sekretariabi 
KW PZPR z kierowńictwem WK 
ZSL. | 

Doświadczenia wykazały, że 20% 
zumienie dia stabilizacji polityki 
rolnej należy budować od podstaw. 
Stąd między innymi duży nacisk 
kładziemy na sferę ekonomiczne] 
edukacji rolników,. w tym metodo- 
logię obliczeń, kształtowanie gi 
tów i opłacalności, eliminację bięe 
dów w technologii produkcji roślin” 
nej oraz poprawę sposobu AAAA 
zwierząt. Zapoczątkowaliśmy, w ś 
parciu o wyniki spisu rolnego, sA 
mowy z aktywem gmin ono Ak 
najwyższe spadki w stanie aaa 
rza. Wspólnie poszukujemy ARA 
zań mających na celu u 
wykorzystanie potencjah! tec 
nego i bazy paszoweJ. | 
"W rozmowach z przedstawiciela" 
administracji państwowej: = ja 
gminnego wskazujemy także - a 
nieczność zwiększenia ORA 
nej funkcji Urzędu SDE wtc 

sunku. do organizacji i A 
* działających w danym terenie. 
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Z infrostrukturą kulturalną w miastach jest 
różnie — lepiej w starych dzielnicach, 
w nowych najczęściej źle. Obiektów, służąq- 
cych upowszechnianiu kultury brok najbar- 
dziej, bez względu na region kraju, w ko- 
losach, osiediach — mastach, gdzie stara- 
nia władz i spółdziełni mieszkaniowych idą 
przede wszystkim w kierunku budowy szkół, 
przedszkoli, przychodni zdrowia, wreszcie 
punktów usługowych i sklepów. | 


Placówki, mające być przybytkami muz, naj- 
częściej z konieczności traktowane są jako luk- 
sus, na który czas dopiero przyjdzie. Po rozryw- 
kę, doznania estetyczne, wiedzę, mieszkańcy mu- 
szą jeździć do odległych dzielnic. Czy jeżdżą? Z 
początku — tak. Potem nawyki kulturowe za- 
czynają powoli zanikać. 

Dobrze o tym wiedzą działacze kultury, zdają 
sobie sprawę kierownictwa niektórych spółdzie]- 
ni mieszkaniowych. Tak zwanym własnym sump- 
tem powstają jakieś klubiki, sekcje zaintereso- 
wań czy kółka przeważnie dla dzieci i młodzieży. 
Są to niezwykle cenne inicjatywy, ale czy pow- 
szechne? | 
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Dom Sztuki na warszawskim Ursynowie pow- 
stał z własnych środków spółdzielni mieszka- 
niowej; budowany systemem gospodarczym i tak 
kosztował kilkanaście milionów. Początkowo miał 
to być typowy salon, galeria, gdzie można coś 
obejrzeć i coś kupić. Na szczęście zdecydowano 


inaczej. Koncepcja damu, profil jego działalności ' 


i funkcje krystalizowały się wraz z postępami w 
budowie pawilonu. Widziano potrzebę zainicjo- 
wania działalności czynnej na osiedlu liczącym 
ponad 70 tys. mieszkańców. Osiedlu (dzielnicy? 
mieście?), które ma kilkanaście klubów, jedną 
bibliotekę i niewielki dom kultury. Kierownic- 
two płacówki — już w trakcie budowy — obję- 
ła Urszula Janowska, profesjonalnie przygotowa- 
na działaczka kulturalna, traktująca swój zawód 
niemal jak posłannictwo * 


„Kukłura (...) jest sposobem a zarazem 
treścią życia narodu, określa wartości 
motywujące działalność ludzką. Dlote- 
go też Zjazd uznaje za szczególnie 
ważną jej funkcję w procesie rozwo- 
jowym społeczeństwo _ socjalistyczne- 
Z uchwały 1X Nadzwyczajnego 

Zjazdu PZPR 


Co może zaoferować mieszkańcom Ursynowa 
Dom Sztuki? Nie jest li tylko galerią i nie jeet 
domem kultury. Powierzchnia, jaką dysponuje, 
nie należy do imponujących. Sala widowiskowa 
ma 156 miejsc, poza tym jest mała galeria, sala 
studyjna, sala do ćwiczeń baletowych i niewiel- 
kie foyer. Czyżby więc działalność elitarna? 

Rozmachu nabrała działalność kinowa; od ki- 
na lektur szkolnych poprzez filmy oświatowe 
i dokumentalne poświęcone sztuce, przeglądy (we 
wrześniu prezentowano filmy wybitnego radziec- 
kiego reżysera — Aleksandra Dowżenki), „pre- 
miery miesiąca” i „pożegnania z tytułem” do ki- 
na nocnego, w którym pokazywane Są najlepsze 
światowe dzieła. Często w Domu Sztuki goszczą 
teatry dla dzieci; dla dorosłych — raczej te pre- 
zentujące kameralne formy, a więc kabarety, 
momnodramy; koncerty muzyczne są także, od 
klasyki do jazzu, co kta lubi. Jeszcze: wieczory 
poezji, spotkania z aktorami, wernisaże plasty- 
ków, rzeźbiarzy, pokazy mody, prelekcje, moż- 
na by jeszcze wymieniać... W Domu Sztuki, jest 
zespół tańca ludowego „Jaromiry”, jest także 
sekcja tańca towarzyskiego dla dzieci i dla do- 
rosłych; niedawno powstał Dziecięcy Teatr Mu- 
zyczny, który prowadzi profesor Miazga. Tak 
więc Dom Sztuki oferuje mieszkańcom wiele. 
Różnorodność form jest zamierzona, nieprzypad- 
kową. Pracujący tu instruktorzy — jak podkreś- 
lają — chcą upowszechniać kulturę nie dla wszy- 
stkich, lecz dla każdego. Nawet godziny i dm 
hnprez dobierane są tak, aby ludzie, do których 
są adresowane, mogli na nie zdążyć. Czy jednak 
orki na każdą imprezę potencjalny mieszka- 
niec Ursynowa chce zdążyć i przychodzi? 
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Kultura w mieście 
ia ZZ NNNNNNZNNE 


NA ROZRUCHH' 


a WANDA BRBETOWSKA 


Próbą czy wręcz eksperymentem służącym 
uaktywnieniu społeczności ursynowskiej są — or- 
ganizowane ogromnym wysiłkiem — imprezy 
tzw. synchronizowane. Przynajmniej raz w mie- 
siącu cały Dom „kipi”. Pierwszą tego typu akcję 
zorganizowano wspólnie z Krajową Agencją Wy- 
dawniczą. Były spotkania z autorami, filmy o 
książkach, o literaturze, kiermasze i — wszystko 
to odbywało się jednocześnie, trwało cały ty- 
daień. W myśl zasady: nie zdążyłeś przyjść dzi- 
siaj, przyjdź jutro, zobacz, weź udział, zabierz 
z sobą dziecko, ciocię, babcię, bo dla każdego 
cooś mamy. W październiku planowana jest kolej- 
na impreza o dość chwytliwym tytule — „wszy- 
stko o science fiction”. Będą spotkania z auto- 
rami książek, filmy video, pokazy gief kompute- 
rowych, telewizyjna „Sonda”.. przez trzy dni 
mieszkańcy o różnych zainteresowaniach i w 
różnym wieku, e różnych porach dnia będą mo- 
gli „rozerwać się”, coś zobaczyć, czegoś dowie- 
dzieć czy nauczyć. 

Pracownicy Domu Sztuki świadomie odrzucają 
typowe formy pracy wielu placówek upowszech- 
niania kultury. Praktyka — jak film to film, jak 
prelekcja to prelekcja, jak wystawa to wystawa 


«a 


sala licząća zaledwie 156 miejsc siłą rzeczy musi 
być zapełnioha. | : 

— Liczę na to — powiedziała Nina Dziemido- 
wicz, instruktor dó spraw reklamy i organizacji 
widowni — że uda nam się wreszcie przekonać 
mieszkańców, aby nie traktowali Ursynowa jak 
sypialni, a po kulturę jeździli, i to rzadka, de 
„centrum miasta. Mieszkańcy uważają, że nasz 
Dom może co najwyżej spełniać rolę kina i goś- 
cinnej sceny; odczuwamy to tak, jakby poza fil- 
mem i kabaretem nic więcej im nie było trze- 
ba... To niemożliwe. 

— Moglibyśmy poddać się tym gustom — do- 
daje Andrzej Bukowiecki, instruktor do spraw 
upowszechniania fiinu — dawać to, co „jdzie”, 
mieć pełną kasę i święty spokój. Ale sens swojej 
pracy rozumiemy inaczej. Staramy się, powo- 
lutku, drobnymi kroczkami rozbudzać potrzeby 
kulturalne; dobrą rozrywkę uzupełniać formami 
bardziej ambitnymi, przemycać w zabawie war- 
tości głębsze. Dlatego tak dbamy o atrakcyjność 
imprez. Jesteśmy na etapie rozbudzania potrzeb, 
tę prawda, a marzy nam się, aby po jakimś cza- 
sie mieszkańcy — dzięki naszej działalności — 
posiedli także pewną wiedzę o estetyce, o sztu- 
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Imprezom w ursynowskim centrum towarzyszy duze zainieresowanie mieszkuńców tej dzielnicy 


miasta. 


— przeżyła się. To wszystko może i powinno 
dziać się równocześnie, aby widza zaskoczyć, 
zmusić do wyboru i wciągnąć do czynnego 
uczestnictwa. Nie chcą, aby działo się tak, że 
publiczność przyjdzie (jeśli przyjdzie), obejrzy, 
owszem i wyjdzie; starają się nawiązać kontakt, 
porozmawiać, zatrzymać, pytają, czy się podo- 
bało. Wystawy też są pomyślane prawie jak 
spektakl. Czyż nie można ilustrować malarstwa 
muzyką, wierszem, natomiast autora prac po- 
traktować jak gospodarza Domu na czas wysta- 
wy? Ileż namiętnych dyskusji się rodzi, ile zna- 
jomości zostaje zawartych (czasem okazuje się, 
że między sąsiadami). 

Atrakcyjność imprez oraz ich wysoki poziom 
to wymogi dla siedmioosobowej załogi Domu 
Sztuki najważniejsze. Nieprawdą okazało się, że 
skoro Ursynów ma tyle tysięcy mieszkańców, to 
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ce, o literaturze, teatrze, filmie... Czy nam się te 
uda? Stawiamy na młodych, zaczynamy od dzie- 
ci. Jestem w trakcie rozmów z nauczycielami 
ośmiu ursynowskich szkół, chcę wspólnie z nimi 
przygotować cykl programów w rodzaju zajęć 
dydaktycznych, uzupełniających wiedzę uczniów 
z zakresu wychowania estetycznego, polonistycz- 
nego i muzycznego. Nie, nie będą to lekcje anńi 
prelekcje; będą filmy, nagrania, slajdy, a dzieci 
zainspirowane tym co zobaczą będą malowały, 
pisały, opowiadały. To muszą być zajęcia ak- 
tywne. 

— Jestem zwolenniczką przekazu treści w for- 
mie zabawy — podkreśla Urszula Janowska, dy- 
rektor Domu Sztuki — eksponowania wartości 
nie werbalnie, lecz na tyle atrokcyjnie, by od- 
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W latach 1980—1983 zanotowaliśmy na wsi sieradzkiej znacz- 
ny ubytek szeregów partyjnych. Osłabiło to siłę partyjnego 
oddziaływania na większość dziedzin życia tego środowiska. 
Obecnie po zahamowaniu tych zjawisk mamy już do czynie- 
nia z napływem młodych ludzi do partii. 


Wytężona, wielopłaszczyznowa 
praca polityczną zaczyna przynosić 
efekty. Polityka rolna wypracowana 
po XI Plenum KC PZPR I NK ZSL 
zyskuje coraz te większe poparcie 
wśród społeczności wiejskiej. Ale 
występuje także jeszcze zjawisko 
braku zaufania de trwałości zapisów 
partyjnych. Sładają się na to błędy 
przeszłości, brak konsekwencji i rze- 
telności w działaniu oraz skutki 
kryzysu. p 

Specyfika naszego środowiska 
wiejskiego powoduje, że okres je- 
sienno-zimowy musimy wykorzysty- 
wać do skoncentrowanej pracy po- 
kitycznejj w pozostałym okresie 
— z Uwagi na tok produkcyjny 
w rolnictwie — możliwości oddziały- 
wania są znacznie ograniczone. Stąd 
przez ostatnie dwa lata najpierw 
określamy sobie cele do osiągnięcia 
w tym okresie, dostosowując zadania 
do możliwości realizacyjnych, wy- 
stępujących zagrożeń i potrzeb 
zwiększenia naszego działania w wy- 
branych sferach życia na wsi. 


Przeszłość uczy 


Działania w okresie jesienno-zi- 
mowym 1983/84 były kontynuacją 
założeń roku poprzedniego, ale także 
rozszerzeniem zapoczątkowanych 
nieraz tylko w zarysie prac. Oceny 
uzyskanych efektów dokonała Egze- 
kutywa KW PZPR i Prezydium WK 
ZSL. Syntetycznie sprowadzić je 
można do: uzyskiwania dalszego po- 
parcia w społeczności wiejskiej dla 
polityki rolnej; rozszerzenia kręgu 
politycznego oddziaływania w środo- 
wisku, budowania klimatu porozu- 
mienia i szukania rozwiązań w prze- 
łamywania i pokonywaniu trudności 
gospodarczych i produkcyjnych; w- 
mocnienia roli samorządu rolniczego 
i spółdzielczego, budowanie w ich 
gremiach wykonawczych zaufania 
do partii, poprzez rzetelny stosunek 
do ich postulatów i poglądów; zna- 
czące uzbrojenie ogniw i szeregów 
partyjnych w argumentację i ich 
uodpornienie na ataki przeciwni- 
ka. - | 

Wykorzystując zdobyte doświad- 
czenia stawiamy sobie na najbliższy 
okres za cel przede wszystkim od- 
budowę siły partii na wsi i powięk- 
szenie jej szeregów. 


Aby powaznie akreślić zadania 
i zorientować się w możliwościach 
podjęliśmy, siłami aparatu party jne- 
go oraz częściowo aktywu party jne- 
Bo, szeroko zakrojony sondaż w śro- 
dowisku wiejskim, zmierzający do 
— szczegółowego rozeznania  roz- 
mieszczenia ogniw partii w poszcze- 


Bogusław Śliwczyński jest se- 


kretarzem KW PZPR w Sie- 
radzu 
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gólnych gminach i wsiach określenia 
liczby członków tam mieszkających, 
uzyskania oceny o skuteczności dzia- 
łania POP i KG w pracach samo- 
rządu wiejskiego, trafności podejmo- 
wanej problematyki, przeanalizowa- 
nie postaw osób, które w latach 
1980—1983 zostały skreślone z partid. 
Oto niektóre dane: na 898 sołectw 
w 37,7 proc. nie ma POP, na 559 
POP w 28,8 proc. jest od 5 do 
8 członków partii, w 47,6 proce. jest 


W kierownictwie Komitetu Woje- 
wódzkiego staramy się być otwarci 
na postulaty, wymianę doświadczeń 
partyjnych w rozwiązywaniu po- 
wstających problemów społecznych i 
gospodarczych. 

W sferze społeczno-gospodarczej o- 
gniwa partyjne budują platformę 
wymiany poglądów z bezparty jnymi. 
Służą temu zebrania otwarte orga- 
nizacji partyjnych, spotkania akty- 
wu gospodarczego i społecznego. 

Rozszerzając krąg wpływu klasy 
chłopskiej na programowanie roz- 
woju gospodarczego  kształtujemy 
jednocześnie współodpowiedzialność 
tej klasy za podejmowane decyzje, 
zwiększając zaangażowanie rolników 
w przezwyciężaniu trudności. 

Przywiązujemy dużą wagę do spo- 
łecznej akceptacji rozdziału środków, 


kami. Chcemy praktycznie w roz. 
wiązanie tych spraw szerzej włączyć 
samorząd kółkowy i SKR. 


Ponadto zmierzamy do tego, aby 
gminne plany upowszechniania po- 
stępu rolniczego uwzględniały gospo- 
darcze uwarunkowania gmin ora 
służyły rozwiązywaniu produkcy j- 
nych zadań w rolnictwie. | 


Przy udziale 
zainteresowanych 


Zachowując samorządność i samo- 
dzielność samorządu gminnych 
związków rolników, kółek i organi- 
zacji rolniczych oraz zrzeszeń bran- 
żowych podkreślamy konieczność o- 
kreślania ich zadań wspierających 


Partyjne oddziaływanie na sieradzkiej wsi 


SĄ JUŻ EFEKTY 


BOGUSŁAW ŚLIWCZYŃSKI 


od 9 do 15 członków paatii, w 23,6 
proc. jest powyżej 15 członków par- 
ti. W jednostkach obsługi rolnictwa 
(GS, SKR, BS) oraz wśród nauczy- 
cieli mieszkających na wsi ilość 
członków partii jest podobna (ok. 
$ tys.) jak wśród rolników. - 

Upartyjnienie gminnego samorzą- 
du rolmiczego i spółdzielczego kształ- 
tuje się od 30,7 proc. do 345 proce. 
Wyższe jest w ogniwach szczebla 
wojewódzkiego. Podobne analizy do- 
tyczą rozmieszczenia członków parti 
w sektorze uspołecznianym rolnict- 
wa. 

Podjęliśmy rozmowy s osobami, 
które zostały skreślone z szeregów 
partyjnych w latach 1981—1983. Ob- 
jęliśmy nimi 54,8 proc. tych osób. 
Z perspektywy czasu: 8,7 proc. rol- 
ników uważa, że podjęłe pochopną 
decyzję, ale 54,2 proę. nie ma do- 
tychczas sprecyzowanego zdania ce 
do słuszności tej decyzji. 


Liczy się opinia 
społeczeństwa 


Dokonane rozeznanie i przeprowa- 
dzone analizy w województwie i po- 
szczególnych gminach zostaną wy- 
korzystane przy konstrukcji planu 
działań politycznych partii na wsi. 
W kontaktach z instancjami stopnia 
podstawowego zwracamy uwagę na 
rzetelność analiz, trafność pode jmo- 
wanych kierunków działań oraz opi- 
nię społeczną o działalności partii. 


którymi dysponuje województwo. 
Odwołujemy się do opinii specjali- 
stycznych zespołów .i bezpośrednio 
zainteresowanych, w tym także bez- 
partyjnych, klubów radnych partyj- 
nych na szczeblu gminy i w woje- 
wództwie. 

Analogicznie podchodzimy de po- 
działu środków produkcji, maszyn 
i urządzeń rolniczych. Akceptowane 
jest na tym odcinku prawo samorzą- 
du rołniczego do ustalenia kryteriów 
i samego rozdziału ciągników. Nic 


jednak nie odbywa się bez trudności. 


Jako partia uczestnicząc w zachodzą- 
cych procesach naprawy staramy się 
eliminować wszystkie nieprawidło- 
wości. Zmuszeni byliśmy dokonać 
szeregu zmian na stanowiskach kie- 
rowniczych, w administracji pań- 
stwowej szczebla podstawowego, 
między innymi za nieprawidłowości 
na tym odcinku. 

Tegoroczne żniwa pokozały, że tam, 
jak np. w gminie Konopnica, gdzie 
samorząd rolniczy decydował o ko- 
lejności zbioru zbóż kombajnami, 
było, w końcowej fazie zbioru, mniej 
skarg i interwencji. Chcemy to wy- 
korzystywać jeszcze 'epiej. Wspiera- 
my postulaty społeczne i organizacji 
gospodarczych mówiące o potrzebie 
zwiększenia ilości kombajnów na 
wsi sieradzkiej, choćby z uwagi na 
szybko postępujące starzenie się wsi, 
jednocześnie wskazując, że społecz- 
nie nieuzasadnione są usługi kom- 
bajnowe dla osób dysponujących 
własnymi ciągnikami i snopowiązał- 


* działających w danym t 


= 


założenia produkcyjne w gminach. 
Wiele na tym odcinku pozostaje do 
zrobienia. Szereg działań podjęliśmy 
wspólnie ze Zjednoczonym Stronnic- 
twem Ludowym, jego kołami i ogni- 
wami gminnymi. Spraw do wspólnej 
pracy nie brakuje. Odbudowujemy 
rangę i znaczenie szkolenia rolnicze- 
go, poświęcając tym zagadnieniom 
wiele czasu i wysiłku, dokonując 
ocen i analiz na wspólnych posie- 
dzeniach Egzekutywy i Sekretariatu 
KW PZPR z kierowńictwem WK 
ZSL. , 
Doświadczenia wykazały, że zr0- 
zumienie dla stabilizacji polityki 
rolnej należy budować od podstaw. 
Stąd między innymi duży nacisk 
kładziemy na sferę ekonomicznej 
edukacji rolników, w tym metodo- 
logię obliczeń, kształtowanie kosz- 
tów i opłacalności, eliminację bięr 
dów w technologii produkcji roko" 
nej oraz poprawę sposobu żywienia 
zwierząt. Zapoczątkowaliśmy, w 0” 
parciu o wyniki spisu rolneg0, wś 
mowy z aktywem gmin A: : 
najwyższe spadki w stanie inwen sda 
rza. Wspólnie poszukujemy ZE 
zań mających na celu optyma ę 
wykorzystanie potencjału technice 
nego i bazy paszowej. =" 
w rozmowach z przedstawicie o 
administracji państwowej szc ży 
ominnego wskazujemy także m = 
nieszność zwiększenia więzi A 
nej funkcji Urzędu Gminy w 
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Z infrastrukturą kulturalną w miostach jest 
różnie — lepiej w starych dzielnicach, 
w nowych najczęściej żle. Obiektów, służą- 
cych upowszechnianiu kultury brok najbar- 
dziej, bez względu na region kraju, w ko- 
losach, osiedlach — miastach, gdzie stara- 
nia włodz i spółdzielni mieszkaniowych idą 
przede wszystkim w kierunku budowy szkół, 
przedszkoli, prżychodni zdrowia, wreszcie 
punktów usługowych i sklepów. 


Placówki, mające być przybytkami mu naj- 
częściej z konieczności traktowane są jako luk. 
sus, na który czas dopiero przyjdzie. Po rozryw- 
kę, doznania estetyczne, wiedzę, mieszkańcy mu- 
szą jeżdzić do odległych dzielnic. Czy jeżdżą? Z 
początku — tak. Potem nawyki kulturowe za- 
czynają powoli zanikać. 

Dobrze o tym wiedzą działacze kultury, zdają 
sobie sprawę kierownictwa niektórych spółdziel- 
ni mieszkaniowych. Tak zwanym własnym sump- 
tem powstają jakieś klubiki, sekcje zaintereso- 
wań czy kółka przeważnie dla dzieci i młodzieży. 


Są to niezwykle cenne inicjatywy, ale czy pow-. 


szechne? 


k 


/ 


Dom Sztuki na warszawskim Ursynowie pow- 


stał z własnych środków spółdzielni mieszka- 


niowej; budowany systemem gospodarczym i tak 
kosztował kilkanaście milionów. Początkowo miał 
to być typowy salon, galeria, gdzie można coć 
obejrzeć i coś kupić. Na szczęście zdecydowano 


inaczej. Koncepcja domu, profil jego działalności ' 


i funkcje krystalizowały się wraz z postępami w 
budowie pawilonu. Widziano potrzebę zainicjo- 
wania działalności czynnej na osiedlu liczącym 
ponad 70 tys. mieszkańców. Osiedlu (dzielnicy? 
mieście?), które ma kilkanaście klubów, jedną 
bibliotekę i niewielki dom kultury. Kierownic- 
two płacówki — już w trakcie budowy — obję- 
ła Urszula Janowska, profesjonalnie przygotowa- 
na działaczka kulturalna, traktująca swój zawód 


hiemal jak posłannictwo 


„Kultura (...) jest sposobem o zorazem 
treścią życia narodu, określa wartości 
motywujące działalność ludzką. Dlate- 
go też Zjazd uznaje za szczególnie 
ważną jej funkcję w procesie rozwo- 
jowym społeczeństwa  socjalistyczne- 
go”. i 
Z uchwały IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR 


Co może zaoferować mieszkańcom Ursynowa 
Dom Sztuki? Nie jest li tylko galerią i nie jest 
domem kultury. Powierzchnia, jaką dysponuje, 
nie należy do imponujących. Sala widowiskowa 
ma 156 miejsc, poza tym jest mała galeria, sala 
studyjna, sala do ćwiczeń baletowych i niewiel- 
kie foyer. Czyżby więc działalność elitarna? 

Rozmachu nabrała działalność kinowa; od ki- 
na lektur szkolnych poprzez filmy oświatowe 
i dokumentalne poświęcone sztuce, przeglądy (we 
wrześniu prezentowano filmy wybitnego radziec- 
kiego reżysera — Aleksandra Dowżenki), „pre- 
miery miesiąca” i „pożegnania z tytułem” do ki- 
na nocnego, w którym pokazywane są najlepsze 
światowe dzieła. Często w Domu Sztuki goszczą 
teatry dla dzieci; dla dorosłych — raczej te pre- 
zentujące kameralne formy, a więc kabarety, 
monodramy; koncerty muzyczne są także, od 
klasyki do jazzu, co kta lubi. Jeszcze: wieczory 
poezji, spotkania z aktorami, wernisaże plasty- 
ków, rzeźbiarzy, pokazy mody, prelekcje, moż- 
na by j wymieniać... W Domu Sztuki, jest 
zespół tańca ludowego „Jaromiry”, jest także 
sekcja tańca towarzyskiego dla dzieci i dla do- 
rosłych; niedawno powstał Dziecięcy Teatr Mu- 
zyczny, który prowadzi profesor Miazga. Tak 
więc Dom Sztuki oferuje mieszkańcom wiele. 
kar, sj e jest zamierzona, nieprzypad- 
laj R k ący tu instruktorzy — jak podkreś- 
wte) ę chcą upowszechniać kułturę nie dla wszy- 
są ai REY dla każdego. Nawet godziny i dni 
SEA erane są tak, aby ludzie, do których 

owane, mogli na nie zd żyć. Czy jednak 
zawsze na każd ąż) y j 
niec Urs ażdą imprezę potencjalny mieszka- 
ynowa chce zdążyć i przychodzi? 


= 


Kultura w mieście 
LUTA W ImieŚcie 


-„NA ROZROCUW' 


z WANDA BRBETOWSKA 


Próbą czy wręcz eksperymentem służącym 
uaktywnieniu społeczności ursynowskiej są — or- 
ganizowane ogromnym wysiłkiem — imprezy 
tzw. synchronizowane. Przynajmniej raz w mie- 
siącu cały Dom „kipi”. Pierwszą tego typu akcję 
zorganizowano wspólnie z Krajową Agencją Wy- 
dawniczą. Były spotkania z autorami, filmy o 
książkach, o literaturze, kiermasze i — wszystko 
$0 odbywało się jednocześnie, trwało cały ty- 
daień. W myśl zasady: nie zdążyłeś przyjść dzi- 
siaj, przyjdź jutro, zobacz, weź udział, zabierz 


, z sobą dziecko, ciocię, babcię. bo dla każdego 


coś mamy. W październiku planowana jest kolej- 
na impreza o dość chwytliwym tytule — „wszy- 
stko o science fiction”. Będą spotkania z auto- 
rami książek, filmy video, pokazy gief kompute- 
rowych, telewizyjna „Sonda”.. przez trzy dni 
mieszkańcy © różnych zainteresowaniach i w 
różnym wieku, e różnych porach dnia będą mo- 
gli „rozerwać się”, coś zobaczyć, czegoś dowie- 
dzieć czy nauczyć. 

Pracownicy Domu Sztuki świadomie odrzucają 
typowe formy pracy wielu placówek upowszech- 


niania kultury. Praktyka — jak film to film, jak 


prelekcja to prelekcja, jak wystawa to wystawa 


sala licząća zaledwie 156 miejsc siłą rzeczy musi 
być zapełniona. | 3 
' — Liczę na to — powiedziała Nina Dziemido- 

wicz, instruktor dó spraw reklamy i organizacji 
widowni — że uda nam się wreszcie przekonać 
mieszkańców, aby nie traktowali Ursynowa jak 
sypialni, a po kulturę jeździli, i to rzadka, de 
„centrum miasta. Mieszkańcy uważają, że nasz 
Dom może co najwyżej spełniąć rolę kina i goś- 
cinnej sceny; odczuwamy to tak, jakby poza fil- 
mem i kabaretem nic więcej im nie było trze- 
ba... To niemożliwe. 

— Moglibyśmy poddać się tym gustom — do- 
daje Andrzej Bukowiecki, instruktor do spraw 
upowszechnianią fiinu — dawać to, co „„idzie”, 
mieć pełną kasę i święty spokój. Ale sens swojej 
pracy rozumiemy inaczej. Staramy się, powo- 
lutku, drobnymi kroczkami rozbudzać potrzeby 
kulturalne; dobrą rozrywkę uzupełniać formami 
bardziej ambitnymi, przemycać w zabawie war- 
tości głębsze. Dlatego tak dbamy o atrakcyjność 
imprez. Jesteśmy na etapie rozbudzania potrzeb, 
to prawda, a marzy nam się, aby po jakimś cza- 
sie mieszkańcy — dzięki naszej działalności — 
posiedli także pewną wiedzę o estetyce, o sztu- 


Imprezom w ursynowskim centrum towarzyszy duze zainieresowanie mieszkańców tej dzielnicy 


miasta. 


— przeżyła się. To wszystko może i powinno 
dziać się równocześnie, aby widza zaskoczyć, 
zmusić do wyboru i wciągnąć do czynnego 
uczestnictwa. Nie chcą, aby działo się tak, że 
publiczność przyjdzie (jeśli przyjdzie), obejrzy, 
owszem i wyjdzie; starają się nawiązać kontakt, 
porozmawiać, zatrzymać, pytają, czy się podo- 
bało. Wystawy też są pomyślane prawie jak 
spektakl. Czyż nie można ilustrować malarstwa 
muzyką, wierszem, natomiast autora prac po- 
traktować jak gospodarza Domu na czas wysta- 
wy? Ileż namiętnych dyskusji się rodzi, ile zna- 
jomości zostaje zawartych (czasem okazuje się, 
że między sąsiadami). 

Atrakcyjność imprez oraz ich wysoki pożiom 
to wymogi dla siedmioosobowej załogi Domu 
Sztuki najważniejsze. Nieprawdą okazało się, że 
skoro Ursynów ma tyle tysięcy mieszkańców, to 
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ce, o literaturze, teatrze, filmie... Czy nam się to 
uda? Stawiamy na młodych, zaczynamy od dzie- 
ci. Jestem w trakcie rozmów z nauczycielami 
ośmiu ursynowskich szkół, chcę wspólnie z nimi 
przygotować cykl programów w rodzaju zajęć 
dydaktycznych, uzupełniających wiedzę uczniów 
z zakresu wychowania estetycznego, polonistycz- 
nego i muzycznego. Nie, nie będą to lekcje ani 
prelekcje; będą filmy, nagrania, slajdy, a dzieci 
zainspirowane tym oo zobaczą będą malowały, 
pisały, opowiadały. To muszą być zajęcia ak- 
tywne. | 

— Jestem zwolenniczką przekazu treści w for- 
mie zabawy — podkreśla Urszula Janowska, dy- 
rektor Domu Sztuki — eksponowania wartości 
nie werbalnie, lecz na tyle atrokcyjnie, by od- 
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Rozmowa z tow. SABINĄ KOTULSKĄ, przewodniczącą Zespołu Oświaty 


i wiceprzewodniczącą Komisji Nauki i Oświaty KW PZPR w Poznaniu. 


— Jakie czynniki określać będą 
cytu:cję w poznańskim szkolnictwie, 
a tym samym główne kierunki dzią- 
łan oświałowych i partyjnych w 
roku szkolnym 1984—1985? — z tym 
pytaniem zwracam silę do tow. Sa- 
biny Kotuiskiej, przewodniczącej Ze- 
społu Oświaty, wiceprzewodniczącej 
Komisji Nauki i Oświaty KW, człon- 
kini Egzekutywy KW PZPR w Po- 
znaniu. . 


— Może należałoby wyjść od fak- 
tu, iż w tym roku szkolnym do szkół 
podstawowych województwa  po- 
znańskiego uczęszczać będzie 156 ty- 
sięcy dzleci, czyli o8 tysięcy więcej 
niż w roku poprzednim. Osiem ty- 
sięcy dzieci wymagałoby w praktyce 
dziesięciu nowych ezkół, z pół ty- 
siąca nauczycielami więcej. Sytuacja 
lokalowa jest w wielu szkołach na- 
dal trudna, mimo iż na inwestycje 
oświatowe w województwie przezna- 
czono łącznie prawie 1,2 miliarda zł. 


Oprócz wspomianych trzech szkół 


podstawowych oraz czterech  aal 
gimnastycznych (razem 61 pomiesz- 
czeń do nauki), liczymy na oddanie 
dwóch przedszkoli na 240 miejsc 
oraz 4 nauczycielskich budynków 
mieszkalnych (łącznie 23 mieszka- 
nia). Ponadto dzięki remontom ka- 
pitalnym baza poznańskiej oświaty 
poprawi się o dalsze 44 pomieszcze- 
nia do nauki w szkołach podstawo- 
wych, o 300 miejsc w przedszkolach 
oraz o 20 mieszkań dla nauczycieli. 
Zdaję sobie sprawę, że są to wiel- 
kości, których może nam pozazdro- 
ścić miejeden region, jednak są one 
dalekie jeszcze od rzeczywistych po- 
trzeb oświatowych naszego woje- 
wódzówa. 


— Podobnie pewnie wygląda sy- 
tuacja z rą pedagogiczną? 


— O złożoności tej 
oprócz wspomnianych ośmiu tysięcy 
dodatkowych uczniów, decydują dwa 
jeszcze elementy: około 1200 upraw- 
nień do emerytury po 30 latach pra- 
cy nauczycielskiej oraz obniżone 
pensum godzin. W rezultacie zapo- 
trzebowanie na nową kadrę wynio- 
sło ponad tysiąc osób. 
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działywały na sferę emocjonalną człowieka; wte- 
dy jest szansa, że coś w nim pozostanie. O jakie 
wartości nam chodzi? Cóż, jakiś system wartoś- 


Władze oświatowe starają się, nie 
bez powodzenia, zatrzymać odpływ 
na wcześniejsze emerytury, skłania- 
ją też do podjęcia pracy, w pełnym 
lub częściowym wymiarze godzin, 
nauczycieli już przebywających na 
emeryturze. Działania te łagodzą 
wprawdzie deficyt kadrowy, mimo 
to jednak nie.uda się chyba uniknąć 
zatrudnienia 250—300 osób z wy- 
kształceniem średnim i bez przygo- 
towania pedagogicznego 


— To nas wprowadza w proble- 


matykę pracy kształceniowo-wycho- 


wawczej z tymi nauczycielami... 


— Powiedzmy, pracy w ogóle z 
kadrą pedagogiczną, zwłaszcza jed- 
nak młodszą wiekiem. Ostatnio nasz 
Zespół Oświaty KW PZPR, posze- 
rzony o grono najbardzjęj doświad- 
czonych pedagogów i działaczy 
oświatowych, przedyskutował „Tezy 
de pracy ideowo-wychowawczej s 
młodymi nauczycielami nad uzupeł- 
nieniem wiedzy pedagogicznej i spo- 
łeczno-politycznej”, przygotowane 
przez Wydział Nauki, Oświaty i Kul- 
tury KW. Tezy kierują konkretne 
zadania do administracji oświaty, 
jak również do instancji partyjnych 
i POP w placówkach oświatowo-wy- 
chowawczych. Zwłaszcza spośród 
tych drugich wymieniłabym wpro- 
wadzenie zadania opiekuństwa na- 
uczyciela — członka PZPR nad mło- 
dym nauczycielem (ze stażem do 
pięciu lat). Zaznaczam, że opiekuń- 

wo to chcemy traktować poważnie, 

iiczając je m.in. w formie opinfi 
wystawionej przez partyjnego opie- 
kuna na radzie pedagogicznej, de- 
cydującej e dopuszczeniu de miane- 
wania na nauczyciela. W trakcie 
okresu opiekuńczego zwracać bę- 
dziemy też szczególną uwagę na 
udział młodych uauczyciełł w szko- 
leniach kdeologicznych, seminariach 
Kp. . 


— Będzie to chyba tylko jeden 
z kierunków pracy partyjnej w no- 
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kład pracy. 


Dom Sztuki został otwarty w marcu bieżącego 
roku, funkcjonuje więc zaledwie kilka miesięcy. 
pracy, oryginalne pomysły 
i otwartość na sygnały mieszkańców zespołu lu- 
dzi tam pracujących skłaniają do optymizmu, do 
wiary, że to co robią będzie służyło mieszkańcom 
naprawdę. Podczas rozmów ciągłe podkreślali, że 
są „na rozruchu” i na pewno popełniają błędy, 


Nietypowe metody 


dać ludziom to, czego nie daje dom, szkoła, za- 


wym roku szkolnym? Na czym 
— w  Szerszym planie — koncen- 
trować się będzie działalność szkol- 
nych POP? 


— Tak jak dotychczas na tym 
wszystkim, oo decyduje o normalnej 
pracy  wychowawczo-dydaktycznej 
w szkole, Miniona kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza PZPR _ po- 
twiendziła proces stabilizacji w po- 
znańskiej oświacie, jednocześnie wy- 
kazała jednak potrzebę prowadzenia 
dalszej pracy politycznej i ideolo- 
gicznej wśród nauczycieli i uczniów. 
Wnioski z kampanii ukierunicowały 
działalność szkolnych POP na takie 
problemy, jak umacnianie autoryte- 
tu POP i włączanie ich w proces 
kierowania szkołą, rozbudowa szere- 
gów partyjnych, odbudowa ZPN 
oraz umacnianie działalności orga- 
nizacji młodzieżowych na terenie 
szkół. 

— W jakim stopniu można mówić 
o efektach realizacji tych wnio- 
sków? 

— Na pewno widoczna jest ogólna 
poprawa stanu ilościowego i jako- 
ściowego szkolnych POP. Potwien- 
dza to m.in przyjęcie w minionym 
roku szkalnym 54 kandydatów 
PZPR. Rośnie ranga zebrań ezkole- 
niowych ż udziałem bezpartyjnych 
na tematy związane z pracą ideo- 
wo-wychowawczą wśród nauczycieli 
i uczniów. Co trzeci nauczyciel należy 
do ZNIP. We wszystkich liceach 


ogólnokształcących i 30 szkołach za- 
wodowych województwa przeprowa- 


'dzona została analiza nauczania ję 


zyka polskiego, historii i propedeu- 
tyki nauki o społeczeństwie. Sfor- 
mułowano wnioski dotyczące m.in. 
przygotowania zawodowego nauczy- 
cieli tych przedmiotów i ich roli 
w procesie wychowawczym. Ponadto 
w liceach ególnokształcących prze- 


prowadzono przegląd kadrowy nau- 


czycieli pod kątem ich oddziaływa- 
nia na młodzież oraz zaangażowania 
w kształtowaniu u uczniów postaw 
moralnych, obywatelskich i akcep- 
tacji zasad ustrojowych socjalistycz- 
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nego państwa. W kilku przypadkach 
zastosowano oceny negałtywąe, w 57 


- przeprowadzono rozmowy dyscypli- 


nujące. W większości szkół wystę- 
puje proces odradzania się organi- 
zacji młodzieżowych — ZSMP | 
ZMW dobrze działą ZHP. Swój 
skromny udział w tym ma też Zes- 
pół Oświaty KW, który dwukrotnie 
— na początku i w końcu roku szkol- 
nego — spotkał się z wojewódzki- 
mi kierownictwami organizacji mło- 
dzieżowych, podejmując stosowne 
zalecenia i wnioski, Dodam wresz- 
cie, że problematyką środowiska o- 
światowego i sytuacją w szkołach 
tzterokrotnie w ciągu roku zajmo- 
wała się Egzekutywa Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR. 

— Co przewiduje się w nowym 
roku dla Zwiększenia skuteczności 
form 4 metod pracy partyjnej w 
szkołach województwa poznańskie- 
go? | 

— Mówiłam już o pracy ideowo- 
-wychowawczej z młodymi nauczy- 
cielami. Ponadto przewidujemy wrał 
z Wydziałem Nauki, Oświaty i Kul- 
tury KW polityczny nadzór nad 
przeglądem i oceną nauczycieli w 
szkołach zawodowych, udział w 
przeprowadzeniu analizy nauczania 
przedmiotów społecznych w szkołach 
podstawowych oraz wy opracowaniu 
wojewódzkiego planu rozbudowy ba- 
zy oświatowej do 1990 roku. Z ostat- 
nim punktem wiąże się także opra- 
cowanie wojewódzkiego programu 
społecznego wsparcia PRON- 
-nowskiego apelu o Narodowy Czyn 
Pomocy Szkole. W Poznaniu pow- 
stał już Społeczny Komitet Pomocy 
Szkole, dla którego przewiduje się 
ważną rolę nie tylko w zakresie ot- 
ganizowania pomocy materialnej, 
lecz także udziału .w tworzeniu po- 
wszechnego frontu wychowawcze- 
go. 
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kaniowej na pokrycie takich kosztów nie stać. 
Z funduszu rozwoju kultury Urząd Miasta Sto- 


łecznego Warszawy ma wyasygnować około Ś 


milionów. 


— 
. 


Kiedy zapytałam Stanisława Olszewskiego, dy- 


ci wynosimy z domu, ze Szkoły, z pracy; z przy- 
jaźni, z miłości — z tego wszystkiego, co niesie 
nam życie. Stosunek do pracy, do społeczeństwa, 
do przyjaciela, wreszcie do samego siebie to spra- 
wy, na które dobra placówka kulturalna, dobre 
kino, dobra impreza powinny wpływać, a nawet 
kształtować je i ugruntowywać. Przez sztukę 
można i trzeba oddziaływać, wychowywać. Dom 
Sztuki nie wychowa dziś na jutro, to jest zadanie 
na lata, ale grupa odbiorców potencjalnie rośnie, 
ma także wpływ na swoich bliskich, znajomych. 
Staramy się wejść w proces wychowania przez 
sztukę, przez proponowanie imprezy, przez kon- 
takty personalne. Placówka kulturalna powinna 
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ale mają pierwsze symptomy rosnącego zainte-- 


resowania. Bardzo liczą na powiększenie bazy lo- 
kalowej; nadzieja na większy metraż przybrała 
ostatnio realne kształty. Bardzo liczą także na 
pomoc ludzi sztuki; na Ursynowie mieszka wielu 
aktorów, reżyserów, plastyków, muzyków... nie- 
liczni są dość aktywnymi członkami Ursynows- 
kiej Rady Kultury. Potrzeba ich znacznie wię- 
cej. Takich, którzy nie będą pytali „za ile”, ale 
którzy potraktują Dom Sztuki jako trybunę włas- 
nej wypowiedzi artystycznej. Pieniędzy Dom 
Sztuki wiele nie ma; mimo planowanych na ten 
rok wpływów rzędu czterech milionów złotych, 
potrzeba jeszcze ponad osiem. Spółdzielni Miesz- 


rektora SBM „Ursynów” kto powinien ponosić 
koszty związane z placówkami upowszechniania 
kultury w nowych osiedlach, odpowiedział — 
miasto, czyli budżet państwa tylu pieniędży nie 
ma, spółdzielczość mieszkaniowa — też nie. Trze- 
ba uzgadniać, dogadywać się i próbować robić 
coś razem. Gdyby nie wzajemne zrozumienie | — 
spodziewam się — pomoc finansowa 
Dom Sztuki na Ursynowie nigdy by nie powstał. 
A jak bardzo jest potrzebny, dobrze wszyscy 
wiedzą — i władze stołeczne, i spółdzielcy. 

Stołeczne władze rzeczywiście czują się w 000- 
wiązku wspierać inicjatywy spółdzielczości mie- : 
szkaniowej. Pieniądze dla Domu Sztuki zostały 
przydzielone. Przejawem uznania dla dotychcza” 
_sowej działalności była decyzja o odbyci 
łecznej inauguracji roku kulturalnego właśnie 
tam, w ursynowskim Domu Sztuki, z którego 
działalnością zapoznali się działacze kultury £ 
całego województwa. 


miasta, 


u sto- 
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Na życie nasze składają się wartości 
materialne i duchowe. Te pierwsze — 
wiadomo. Te drugie to zespół przeko- 
nań, cele jakie nam się marzą, droga 
do nich, którą częstokroć pokonywać 
niełatwo. To kryteria moralne, które wy- 
znaczamy sobie. To poczucie własnej 
godności. To, wreszcie, świadomość, że 
uczestniczymy w procesie działań, które 
znaczą społeczną sprawiedliwość. 


Wszystko razem: nasza ideologia. 

Jej wykładni szukać można w opasłych to- 
mach teoretyków. w podręcznikach historii Pol- 
ski i świata Ale to, powiedziałbym, od święta. 
Na co dzień owa wykładnia manifestuje się 
w naszych postawach, w postępowaniu, w de- 
cyzjach, jakie podejmujemy. Od czasu do czasu 
jesteśmy oceniani z. zewnątrz. Ci z nas, którzy 
mają czyste sumienie, są szczególnie uczuleni na 
rzetelność oceny. 

Te refleksje natury ogólnej nasuncqły mi sie 
po przeczytaniu w 19 numerze „Zycia Partii” 
artykułu W. Wodeckiego „Kto oczyści jezioro?”. 
Jezioro nazywa się Ewingi, a nad nim leży miej- 
scowość Zalewo, prędzej miasteczko niż wieś, 
z tradycjami miejskimi sięgającymi wstecz stu- 
leci i z ambicją, by prawa miejskie odzyskać. 

W osó.e, anbitni ludzie tam żyją. Ciekawi ży- 
cia, pracowici, czasem zadziorni, czasem uparci, 
ale o coś .im chodzi ponad własną kabzę. 
Wyników gospodarczych na planszy wojewódz- 
twa orsztyńskiego nie muszą się wstydzić. Po- 
nadto — wielu tam społeczników, którzy nie po- 
skąpią swego wolnego czasu, by coś zrobić w 
Gminnym Ośrodku Kultury, ofiarować go miej- 
scowej Szkole Zbiorczej im. K. I. Gałczyńskiego 
czy wpaść z pomysłem, propozycją do Komite- 
tu Gminnego partii. 


z publikacji red. Wodeckiego. Mogę z niej 
natomiast zacytować, że „Wieś leży na 
spiętrzeniach moreny, nan stóp których rezciąga 


VW publika © Zalewie nie szaczęrpnąłem 


'się piękne 500-hektarowe jezioro Ewingi. Orga- 


nizacja partyjna we wsi Zalewo liczy sobie około 
400 członków PZPR”. Owe dwa sąsiadujące z 
sobą zdania prowokują do szybkiego rachunku, 
z którego wyniknie, że na 1 członka PZPR 
w Zalewie przypada 1,25 ha jeziora Ewingi. No 
ico zte:o? Nic. Chyba że każdego członka partii 
w Zalewie obwinimy o zatrucie ponad hektara 
Ewingów, byłby to jednak nonsens, ponieważ za- 
truwaniem jeziora od blisko czterdziestu lat zaj- 
muje się głównie garbarnia spółdzielni elbląskiej 
„Renoma”, nasycając wodę hektolitrami chemi- 
kaliów, którymi bez trudu wytrułoby się naj- 
liczniejszą armię imperialistów, nie mówiąc już 
o insektach krajowych, a tych, wiadomo, nie ma 
czym truć. 

Moja wiedza o Zalewie czerpana jest bezpo- 
średnio ze źródła. Często tam bywam, mam wie- 
lu osobistych przyjaciół. To ich przede wszyst- 
kim gnębi cuchnące jezioro, które z góry ponoć 
sfotografował nasz kosmonauta M. Hermaszew- 
ski jako najmocniej zanieczyszczony akwen 
w Polsce. Nie wiem czy to prawda. Obawiam 
się, że mamy w kraju sporo takich akwenów 
— płodów przemysłowej beztroski, przestępcze 
so lekceważenia przepisów. absurdalnego „jakoś 
tam będzie”. Garbarnia płaci od lat wielomi- 
lionowe grzywny za trucie jeziora. Z tych mi- 
lionów bvłahv już zapewne centralna oczyszczal- 
nia ścieków dla Zalewa. 

O centralną oczyszczalnię toczy się właśnie 
spór, który przedstawił w swym artykule kg 


decki. 


okien gabinetu prezesa GS-u w Zalewie Le- 
opolda Majkowskiego roztacza się malow- 
niczy widok na jczioro: błękitne jak farbka 
do bielizny, nawet ptaki z rzadka nad nim prze- 
latują, chyba słońce tylko się boi się dać nurą 


w toń. 


— Człowieku — wołam — co ty się martwisz?! 


Masz rozlewnię wód w GS-ie? Butelkuj jezioro, 
etykietuj trupią główką i rozprowadzaj po kraju 
jako preparat na karaluchy i myszy! Uzbierasz 
środki na udział w budowie oczyszczalni. 
Towarzysz prezes nie śmieje się jednak. Nice 
tu śmiesznego. Oczyszczalnia ścieków dla Zalewa 
to inwestycja bardzo kosztowna. GS nie udźwieg- 
- nawet butelkując. Nie udźwigną z osobna 
' PGR. ani zakłady „„Metalowiec”. ani SKR-y, 
" nawet garbarnia „Renoma”, choć bogata to 
firma. 
„Władze wojewódzińć w Olsztynie zadecydo- 
wały, i słusznie — pisze W. Wodecki — że” dla 
Zalewa powinna być budowana jedna wspólna 


oczyszczalnia ścieków. (..) Rozwiązać ten prob- 
lem inwestycyjny można było tylko poprzez sku- 
pienie w stosownych proporcjach środków in- 
wcstycyjnych wszystkich zainteresowanych”. 
Słusznie! Brawo red Wodecki! Brawa dla nie- 
go za rzeteiność, kiedy pisze, że gminna orga- 
nizacja partyjna jest strukturą stabilną i prężną, 


że działają tu energicznie 34 POP, że z inicja- - 


tywy partyjnej wciąż coś się dziżje w Zalewie, 


„co ludzi do partii przyciąga i pozyskuje dla 


PZPR. Sam pamiętam dożynki w 1981 roku 
— czasy w kraju burzliwe, wiece i strajki, chaos 
1 rozgardiasz — a „w Zalewie, w tej enklawie 
naówczas niewiarygodnej, kilka tysięcy ludzi 
cieszyło się z dobrych plonów, niesiono bochny 
i wieńce, bawiono się hucznie, śpiewano i tań- 
CZONO. Żadnej rozróby, żadnej afery, święty spo- 
kój na posterunku MO... 

Wyznam: jeździłem wtedy do Żalewa na od- 
poczynek psychiczny, żeby złapać oddech. Tam 
ludzie żyli normalnie. Normalnie pęacowali. 

I tak jest do dziś. : 


aka w tym procentowa zasługa komunistów, 

jaka I sekretarza KG Aleksandra Dymarskie- 

go, jaka naczełnika gminy Henryka Gajcego? 

Nie podejmę się obliczyć. Ale spora, Obu tych 

ludzi w gminie szanuje się. Po prostu są lubiani. 
| 


POLEMIKI 


ALEKSANDER MINKOWSKI 


I jeszcze Waldemaz Rosłan, sekretarz rolny KG, 


mieetatowy, be ziemię uprawia. I Stanisław Pa- 
rzęcki, przewodniczący Gminnej Rady Narode- 
wej, dyrektor szkoły w Zalewie. 

Gdzie nie lubi się poplotkować? Różne zam 
pogaduchy tamtejsze i oe różnych ludziach. A 
e tych czterech nikt złego słowa. 

Rzadkość! 

Chwali więc najpierw red. Wodecki organi- 
zację partyjną w Zalewie i choć banalnie to czy- 
ni (gdzie jakiś żywy przykład, coś co trafi 
w serce czytelnikowi?) — cześć mu i chwała. 
Ja, chwaląc, opisałbym, na przykład, upiorne 
oberwanie chmury nad Zalewem, straszliwy po- 
top w ciemnościach i doskonale sprawną akcję 
ratowniczą, zabezpieczającą. Dymarski i Gajcy, 
Parzęcki i Majkowski, a do tego komendant po- 
sterunku MO, a do tego kierownicy zakładów 
produkcy jnych — wszystko to było na chodzie, 
nie umykało pod parasole, pod strugami deszczu 
kierowało akcją. Sam widziałem. Prezes GS-u 
Majkowski i kierownik „Metalowca” Ryszard 
Piechota bez żadnych ceremonii — żem tu gość, 
żem literat — zmobilizowali mnie do działań 
wraz z samochodem i byłem ich kierowcą, 
a oni dwoili się'i troili, ratując przed powodzią 
hale produkcyjne, magazyny, sklepy. To była 
noc!... 


róćmy jednak do oczyszczalni ścieków - 


i red. Wodeckiego, który optuje za kolek- 

tywną budową we właściwych finansowe 
proporcjach: „Takie też rozwiązanie zapropono- 
wała elbląska „Renoma”. 

Elbląska, zauważcie. Nie elsztyńska. Bowiem 
garbarnia w olsztyńskim Zalewie należy do fir- 
my clbłąskiej, a to dwa różne województwa... 
Gdzie ja słyszałem zwrot „regionalne partyku- 
laryzmy”?... 

— Gdyby garbarnia należała do olsztyńskiej 
firmy, inaczej by to wyglądało... — usłyszałem 
od kogoś w Zalewie. 

Nie był to red. Wodecki. Red. Wodecki napisał: 
„Towarzysze z Za!lewa nie stanęli jednak na wy- 
sokości zadania. Nie potrafili, może nie chcieli, 
wyegzekwować swoich partyjnych ogólnospo- 


łecznych racji od wszystkich potencjalnych 
uczestników tego inwestycyjnego zamierzenia. 
„Renoma” jest najbogatsza i na ten fakt po- 
wołują się...” 

Czy aby na ten? Czy nie ta ten przede wszyst- 
kim, że garbarnia przewodzi w zanieczyszczaniu? 
A może jednak wysokość wkładu w budowę 
oczyszczalni powinna zależeć od stopnia udziału 
h zanieczyszczaniu, bez względu na wojewódz- 
wo?. . 

Red. Wodecki jest nastrojony ugodowo. Pisze: 
„Wszystko można przedyskutować, dogadać się, 
pod warunkiem że zainteresowani zbiorą się 
przy jednym stole. Do tego jednak nie dopro- 
wadzono. I o to można mieć pretensje do to- 
warzyszy z Zalewa”. Można byłoby... gdyby to 
była prawda! 

I Sekretarz KG Aleksander Dymarski poin- 
formował red. Wodeckiego — a potem i mnie 
— Że już w grudniu 1978 roku na terenie el- 
bląskiej „Renomy” odbyła się wspólna konfe- 
rencja z udziałem władz Zalewa oraz przedsta- 
wicieli zalewskich przedsiębiorstw i instytucji, 
gdzie postanowiono budować wspólną oczysz- 
czalnię, Marzec 1979 — druga podobna konfe- 
rencja, już w Zalewie, na przyklepanie. Kwie- 
cień 1979 — spotkanie władz gminnych i „Re- 
nomy” z projektantem oczyszczalni. Maj 1980 
— narada koordynacyjna wszystkich zaintere- 
sowanych w Zalewie. Naczelnik, zgodnie z po- 
stanowieniem narady, wyznacza „Renomę” na 


głównego inwestora. 
— Dlaczego „Renomę”? — pytam Dymarskie- 


go. | 

— Ponieważ jest głównym i bezkonkurency j- 
nym producentem zanieczyszczeń — pada od- 
powiedź sekretarza. 

„Renoma” odwołała się do wojewody olsztyń- 
skiego. Ten jednak decyzję naczelnika podtrzy- 
mał. Utrzymał ją także w mocy minister Ad- 
ministracji Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska. Oprącowano dokumentację geolo- 
giczną, wyznaczając teren pod oczyszczalnię. Po- 
tem naradzano się jeszcze trzykrotnie w 1981 
roku, ale „Renoma” jakoś nie mogła ustalić ko- 
sztorysu budowy. Ostatni raz na naradzie współ- 
budowniczych w lipcu tego roku zobowiązała 


się, że już', już... I nic. 
Od red. Wodeckiego dowiedziałem się, że kosz- 


tem kilkudziesięciu milionów garbarnia zaczęła 
ma własną rękę zować zakładową OCczysz- 


' ezalnię. I to, właśnie, to, uważam za skandal! 


za karygodny partykularyzm. Za lekcceważenie 
interesu ogólnospołecznego. | 


zosą od Zalewa ciągniki wywożą s garbarni 
cuchnącą szarą breję na wysypisko za mia- 
stem. Kwasy zalewają asfalt, echlapują 
przejeżdżające samochody, wyżerając lakier i 
blachę. Stało się tak i z moim samochodem. 
Mógłbym skarżyć „Renomę” I sprawę w sądzie 
bym wygrał. Kto mi wypłaci edszkodowanie? 
Państwo. Czyli Ja sam, z własnych podatków. 
Nie :-absurd? ę 
Wojewoda olsztyński. zagroził zamknięciem 
garbarni w Zalewie, jeżeli w przeciągu naj- 
bliższych miesięcy sprawa nie będzie rozwiązana. 
Od red. Wodeckiego dowiaduję się, że „Naczelnik 
Gminy Zalewo Henryk Gajcy, nie wykazujący 
dotąd nadmiaru inwencji w tej sprawie, jest 
spokojniejszy. — Każą zamknąć garbarnię — po- 
wiada — % się ją zamknie! Najwyżej ludzie 
będą szyli płachty dla snopowiązałek. Też po- 
trzebne rolnikom! Zapewne potrzebne — dodam 
od siebie — ale bezsensowne”. 


teraz ja dodam od siebie: „Co jest bezsen- 
sowne? Płachty? Szycie płacht?..”. Rzecz 
jednak w tym, że naczelnik Gajcy xaprze- 
esa, jakoby coś podobnego powiedział. Sekre- 
tarz Dymarski, który był przy rozmowie, za- 
przecza również, Włożone mu w usta zdanie: 
Sprawa poszłą do władz centralnych, one mu- 


szą dać środki na budowę oczyszczalni i pomóc 


rozwiązać cały problem” — nie padło, Obaj na- 
tomiast, sekretarz i naczelnik, przekonywali 
dziennikarza, że garbarnia, jako główny truci- 
ciel, powinną — zamiast płacić grzywny i u 
prawiać partyzantkę ściekową — rozpocząć 
czynności głównego inwestora, pospołu z wszy 
stkimi przedsiębiorstwami terenowymi. 

„Co tu jest grane?...” — zapyta niewtajem- 
niczony. Odpowiadam: „Proszę rozejrzeć sie 
wokół. To kosztuje za dużo, tam surowiec leci 
na śmietnik, ówdzie firma, jax jakiś koncern 
ponadnarodowy rodem z Dallas, próbuje narzu- 
cić -społeczeństwu, jego partii, jej instancji 
— wygodny tylko dla siebie sposób rozumienia 
sprawiedliwości. Reforma, reformą, o reformie... 
Bądźmy czujni, towarzysze”. . 


czioro Ewingi musi być oczyszczone wspól- 
nymi siłami gminy, a wkład ma być współ- 
mierny do przewinień. Organizację partyjną 


Zalewa trzeba oczyścić z pomówień. 
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Starszy mistrz zaplecza technicz- 
nego z Wydziału Walcowni Du- 
żej w Hucie „Katowice” w Dą- 
browie _ Gómiczej, MARIAN 
KOSEK przebył niełatwą dro. 
gę jako syn robotniczej rodzi- 
ny ze Starego Sosnowca. Szyb- 
ko poznał, ce to znaczy spra- 
wiedliwość i gdzie jej szukać. 
Od naj h lat uczył się 
politycznego  abecadła.  Co- 
dzienne życie przekonywało go 
na każdym kroku, łe musi 
związać się z tymi, którzy sq 
mu bliscy przez wspólny los. 


LUDZIE PARTII 


Były to 
najpiękniejsze 
lata. 


Lata ókupacji hitlerowskiej jesz- " 


ze bardziej upewniły Mariana Ko- 
ska, że trzeba być wśród walczących 
e swoje prawa, e wyzwolenie spod 
niewoli. Ale te wymagało dużo wię” 
cej odwagi niż w latach międzywo- 
jennych. Wróg nie przebierał w 
środkach represji. Mimo *%e cen£ 
wolności była bezcenną. 

W dzielnicy powstała grupa AL, 
do której należeli min, Jan Su- 
chojat, Franciszek Haan, Antoni Gu- 
liński, Mirosław Czesław. Z. inspi- 
racji PPR powstało Koło Przyjaciół 
Związku Radzieckiego, de którego 
' wstępuje jako jeden z wielu. Zajmo- 
wał się kolportażem ulotek wzywa- 
jących do walki z hitlerowskim oku- 
pantem, mówiących e walce naro- 
dów Kraju Rad z hitlerowskim na- 
jeźdźcą. Towarzysze powierzali mu 
i inne zadania. 

Przyszły pierwsze lata pe wyzwe- 
lfeniu. Czas był jeszcze niepewny. 
Postawione przed nim zadanie włą- 
czenia się wraz z innymi de przy- 
wracania ładu i bezpieczeństwa 
w dzielnicy. W styczniu 1945 r. jako 
członek PPR przystąpił do zorgani- 


zowania posterunku MO. Pierwszym. 


bomendantem został były <członek 
AL, Franciszek Han, pseudonim 
„Dą z 

Ludzie z opaskami biało-czerwo- 
nymi ze straży robotniczej pełnilM 
dniem i nocą dyżury przed poste- 
runkiem MO. Nie zważali na grożące 
im niebezpieczeństwo. Czas był go- 
rący i uwikłany w dramatyczne wy- 
darzenia. Każdy dzień przynosił coć 
nowego. Z kolegami, jak Bonifacym 
Zaporowskim, Mirosławem  Cesa- 
rzem i Władysławem Zaporowskim 
udawali się do fabryk organizować 
zebrania organizacji młodzieżowej. Z 
wielkim przejęciem kreślili obraz 
przyszłej Polski wolnej od obcych 
i rodzimych kapitalistów, mówiąc, że 
władza należy do takich jak oni, 
z robotniczych domów. To oni wła- 
snymi rękami i wiedzą będą budo- 
wać swój ojczysty dom. 


Pe wojsku w 1946 r. podjął pracę 
w Sosnowieckiej Fabryce Armatur, 
potocznie zwanej „Dźwignia”. Nie- 
długo pracuje zawodowo bezpośred- 
nie w produkcji. Towarzysze wybie- 


rają go w 1949 r. sekretarzem KZ 


"PZPR w Huncie im, Ruczka w Sa- 


snowcu. Przechodzi na etat Komi- 
tetu Miejskiego PZPR w Sosnowcu 
jako pracownik polityczny. W tym 
to czasie jest organizatorem wyjaz- 
dów działaczy w teren województwa 
katowickiego w ramach „łączności 
miasta ze wsią. Obsługiwał zebrania 


"wiejskie, które często miały bardzo 


burzliwy przebieg. Często bywało się 
niepewnym, czy powróci się do 
domu. Ta myśl ani na chwilę nie 
„zaprzątała” glowy. A często trzeba 
było chronić się przed strzałami. 


Z partią wiąże się na złe i dobre 
Wśród bardzo absorbujących 
politycznych, a 


dni. 


funkcji może w 


dowód wyróżnienia, powierzono mu 
obowiązek organizatora Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Katowicach 
do spraw budowy i rozruchu do- 
świadczalnej „Mikrohuty” w Strze- 
mieszycach. I z tego zadania wywią- 
zał się ku ogólnemu zadowoleniu. Po 
latach wspomnienie o tym zakładzie 
doświadczalnym napawa nie lada du- 
mą. Przecież © piacówka umkaiaa 


"nie tylko w polskim hutnictwie. Za- 


kład ten opracował i wdrożył pod 
kierunkiem polskich naukowców 
wiele tematów  równających  zię 
osiągnięciom światowym w tej bran- 
ży. Mówi o tym spokojnie, bez em- 
fazy i wielkich słów — przemawia 


„przez jego usta zwykła skromność. 


Bo takim był i jest Marian Kosek, 
syn robotniczej rodziny x peryte- 
ryjnej dzielnicy Sosnowca. 


Działalność polityczna ipraca za- 
wodowa nie stanęły na przeszkodzie, 
aby pomyśleć o pogłębieniu swojej 


ogólnej wiedzy. Swoją wytrwałością 


i ze szkodą dla osobistego życia pod- 
jął się początkowe nauki w techni- 
kum w Bytomiu. Alena tym nie po- 
przestał i za ciosem niejako poszedł 
dalej. Zaliczył studia inżynierskie na 
Politechnice Śląskiej, filii w Kato- 
wicach. 


Od 1975 roku Marian Kosek pra- 
cuje w Hucie „Katowice” w Dąb- 
rowie Górniczej. Nie stroni od dzia- 
łalności politycznej. Jest dobrym fa- 
chowceam — działaczem. Aktywnie 
działa w kole ZBoWiD przy hucie. 
Wśród młodej załogi wydziału cieszy 
się autorytetem jako oddany ich 
przełożony — wychowawca. Zawsze 
znajduje z nimi wspólny język. Jest 
im bliski i szanowany. 


Za działalność polityczną został 
wyróżniony wysokimwi odznaczenia- 
mi państwowymi i bojowymi oraz 
Krzyżem Walecznych. 

Zapytany, które lata są mu naj- 
bliższe, po dłuższym namyśle, powie: 
— Lata powojenne i w ogóle mi- 
niene przeżyłem najlepiej. To były 
najpiękniejsze moje lata... 


„JERZY HŁOND 


| 
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września br., w Hucie im. B. Bieruta w Częstochowie, grupa 
konsultacyjno-testowa, wyłoniona spośród zakładowego okty. 


wu PZPR dla oceny przydatności „Życia Partii” w pracy partyjnej, 
przedstawiła, na swym pierwszym roboczym posiedzeniu, słormuło- 
wane na piśmie uwagi, spostrzeżenia i postulaty. 


Cała grupa, której przewodniczy 
tow. Henryk Dyński — członek eg- 
zekutywy jednej z OOP, społeczny 
instruktor KM PZPR w Częstocho- 
wie, bardzo wnikliwie czyta kolejne 
mumery „Życia Partii” z odnosze- 
niem zawartości merytorycznej na- 
szego pisma do aktualnych zadań 
pracy partyjnej, prowadzonej przez 
I sekretarzy POP i OOP oraz eg- 
zekutyw podstawowych ogniw pat 


fi4£ W ekład grupy wchodzą: Jan 


piej wyobrazić pracę POP opisaną 
w reportażu. Omawiając artykuły 
z POP trzeba zwrócić uwagę, że na 
ogół brak w nich przykładowego po- 
kazania — jak realizuje się współ- 


działanie POP ze zwi ZAWO. 
dowymt”. 
W tezach do dyskusji zwrócono 


ie problematyki pracy ogniw i in- 
związkami 


stancji z socjalistycznymi 

młodzieży oraz rozszerzenia wply- 
wów paetil wśród młodych. Wska- 
zano na nikłą ilość publikacji o prz- 
cy rad narodowych „na rozruchu” 


W Hucie im. B. Bieruta 


Opinie, | 


propozycje, 


Rz 


wnioski 


Kownacki — wykładowca szkolenią 
partyjnego, brygadzista, pracownik 
działu komtroli jakości, Jerzy Pie- 
karski — I eekretarz POP Wydziału 
Kokaowni, mistrz zmianowy, Stami- 


staw Stachowicz — lektor azkalenia, 


zastępca kierownika Wydziału Sta- 
lowni, Ryszard Wolniak — sekre- 
tarz POP w Walcowni Blach Gru- 
bych, zastępca kierownika Wydzia- 
łu Walcowni, Józef Zatoński — I 
sekretarz OOP Wydziału Transpor- 
tu Samochodowego, członek egze- 
kutywy KZ PZPR. 


Przygotowane z inicjatywy tow. 
Dyńskiego i skonsultowane z człon- 
kami grupy tezy do dyskusji zawie- 
rają próbę oceny sześciu numerów 
„ŻZP” w III kw, br. Są w nich sfon- 
mułowane uwagi dotyczące poszcze- 
gólnych stałych pozycji i rubryk 
w numerze oraz czołowych pozycji 
publicystycznych. Oto wyniki — do- 
słowne zaznaczone  cudzysłowami 
lub omówienia w syntetycznym 
skrócie. 

Zdaniem recenzentów artykuły 
wstępne „ŻP” są na ogół dobrze do- 
stosowane do aktualnie najważniej- 
szych zadań partii i pomocne dla ak- 
tywu. Powinny jeszcze wyraźniej 
konkretyzować i wskazywać na ja- 
kich sprawach w nadchodzących 
dwóch tygodniach aktyw partii musi 
koncentrować swoje wysiłki. „W ar- 
tykułach ciągle jeszcze więcej jest 
teorii, planów działania, a za mało 
rezultatów kontroli wykonywania u- 
chwał oraz wypływających stąd 
wniosków”. „Przy artykułach © 
problemach ogólnokrajowych podaje 
się krótką informację o autorze. Do- 
brze byłoby, aby krótka informacja 
ukazywała się także przy reportażu 
z zakładu przemysłowego, bódaca 

wi ą zakładu. Mając 
taką informację, można by sobie le- 


o pożytkach z felietonów Ibisa w. 
czącego o poprawną  polszczyznę 
„ponieważ ciągle zbyt dużo mamy 
jeszcze na zebraniach żargonu, ao- 
ganów i drętwej mowy”. | 

W konkluzji czytamy: „Życie Par- 
tii” jest dobrym, instruktażowym 
dwutygodnikiem, pozwalającym 
konfnontować „własną działalność 1 
doświadczeniami innych organizacji 
partyjnych”. 

Z najistotniejszych wniosków, tar- 
mułowanych w czasie spotkania 
przedstawicielem o „ŻP” 
warto wymienić akcentowanie ko- 
nieczności publikowania komenłiarzy 
i materiałów metodyczno-instrukia* 
żowych z wyprzedzeniem. Zwrócono 
uwagę, że bardzo pożyteczny 
T. Kołodziejczyka „Robotnicze oPi- 
nie kształtują działania partii” („ŻP 
nr 17) ukazał się już po przepro” 
wadzeniu zebrań poświęconych amó- 


'wieniu problematyki XVI Plenum 


KC. Postulowano prezentacje mate- 
riałów ukazujących ścieranie SIĘ po” 
glądów w myśl dewizy, Że „praw 
rodzi się w ostrych starciach poprzeź 
publiczne roztrząsanie i przezwy- 
ciężanie błędnych _ przeświadczeń 
bądź praktyk”. | 


Prawie  trzygodzinna,  IZECze.. 


dyskusja była rezultatem solidnego 


przygotowania się do oceny. Ware 
bowiem dodać, że grupa koasułta- 
cyjno-testowa w „HBB” zbierz się 
i obraduje według własnego harmo 
nogramu, nie tylko z okazji przy” 
jazdu przedstawicieli redakcji. 


_kronikcL_ 


—partyjna 


1—114.X.1984 r. 


POSIEDZENIA 


BIURA POLITYCZNEGO KC 


2 X — Biuro Polityczne omówiło 
ów aktualne probemy zwa/vczenia 
patologii społecznej. 


NARADY I SPOTK ANIA 


OE ZET ZZ RODE DRZE RO SZKOST ZOZ ZZO ZR OAZY SOO) 
1 X. — |] sekretarz KC Wojciech 
. Jaruaelski wziął udział w 


inauguracji roku akademickiego w 
ANS oraz spotkał się z kierowniciwem 
uczelni. 

— Odbyła się narada kierowników 
wydziałów ególnych KW poświęcona go- 
spodarce  finansowo-budżetowej paru. 
W ebradach uczestniczył przewodniczą- 
cy CKR Kazimierz Morawski, 


3X. — Komisja Wewnątrzpartyjna 

KC obradowała nad „,SYNnte- 
zą węzłowych pioblemow wynikają- 
cych z KKD dla: pracy partii oraz ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej". 
Obrady prowadził zastępca członka 
BP, sekretarz KC Włodzunierz Mokray- 


sączak. | 
— 1 sekretarz KC  Wejciech 


4.X. Jaruzelski przyjął grupę 
dziennikarzy „Życia Warszawy”. w 
spotkaniu uczestniczył zastępca człon- 


ka BP, sekreiarz KC Jan Główczyk. 
— Sekretarz KC Heuryk Bednarski 
przyjął członków Prezydium ZG Sto- 
warzyszenia Bibliotekarzy Polskich z 
prezesem Stefanem Kubowem. 


5.X — |] sekretarz KC Wojciech 
.ż%e Jaruzelski spotkał się z kie- 
rewnictwem i grupą pracownikow re- 
sortu spraw wewnętrznych. 

— W uroczystym koncercie z» okazji 
$8-lecia MO i SB wzięli udział człon- 
kowie BP i Sckretariatu KC z I se- 
REA KC Wojciechem Jaruzel- 


— W przyjęciu w ambasadzie NRD 
udaiał 


zs okazji MW-1ccia NRD wzięli 
członkowie BP | Sekretariatu KC: ] se- 
kretarz KC Wojciech Jaruzelski, Kazi- 


mierz Barcikowski, Józef Czyrek, Zbig- 
miew Messner, Mirosław Milewski, Ma- 
riaa Wożniak, Jan Głowczyk, Włodzi- 
maijerz Mokrzyszczak. 

— Zastępca członka BP KC Stanisław 
Bejger wziął udział w krajowej nara- 
Śzie kółek rolniczych 1 kół gospodyń 
wiejskich w Gdyni. 

— Zastępca członka BP, sekretarz 
KC Jan Główczyk wziął udziął w uro- 
czystości wręczenia nagród dziennikar- 
skich im. T. Nocznickiego. 

— Komisja Ideologiczna KC zakończy- 
ła w Poznaniu 2-duiowe obrady po- 
święcone doświadczeniom pracy 1de0lo- 
gicznej poznańskiej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. W obradach uczest- 
niczyli: członek BP KC Stanisław Kal- 
kus ! zastępca członka BP KC Marian 
Orzechowski. 

— Komisja Prawa | Praworządności 
KC obradowauła nad projekten matc- 
riału na XVII Pienun KC. Obrady 
prowadził członek BP, sekretarz KC 


Mirosław Milewski. 


8.X — 1 sekretarz KC Wojciech 
«Zo Jaruzelski wziął udział w uro- 
czystości odznaczenia w Belwcderze 
jerzego Albrechta Krzyżem Korna"dor- 
skim z Gwiasdą OOP. " 

— Komisja Orzanów - Przedstawiciel- 
skich 1 Samorządu KC obradowała nad 
funkcjonowanicin Ssaniorządu pracow:n- 
czego. 

— Komisia d's Wniosków, Skarg i SY- 
gnałow od Ludności KC obradowała 
nad fuukcjonowaniem ZUS. Obrady 
prowadził członek BP KC Albin Siwak. 

— Odbyła się narada aktywu partyj- 
nego i organizacji społecznych poświę- 
ceona rozwojowi kultury fizycznej 1 
sportu. Obiady prowadził członek BP, 
sekretarz KC Tadeusz Porębski. 

— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Perębski wziął udział w spotkaniu kie- 
rowniczego aktywu ZSMP. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk wziął udział w inaugu- 
racyjnych zajęciach w Centrum Szko- 
len t Doskonalenia Kadr RSW. 


9 X. — Odbyło się sooOtaSuie leK- 
ż torów KC i KW na temat 


stanu stosunków polsko-amerykańskich. 


10.X. — |] sekretarz KC Wojciech 
* Jaruzetski waiął udział w uro- 
ezystości wręczenia w Belwederze no- 
minacji generalskich, odwiedził Akade- 
mię Sztabu Generalnego WP 1 tołnierzy 
ałów  inżynieryjno-budowianych 

w Rembertowie. - 
— Klub Poselski PZPR 
nad zagadnieniami najbliższego 


obradował 
posie- 


dzenia Sejmu. Obrady prowadził ezło- 
nek BP, sekretarz KC Kazimiera Bar- 
akowski. 


"tury LRB Georgi 


— Odbyła się w KC konferencja na 
temat umocnienia roli klasy robotni- 
czej w życiu narodu I DansLwA. 


11.X. okazji Dnia Wojska Polskiego 
wzięli udział członkowie BP 1 Sekre- 
tariatu KC: I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski. Jó- 
zef Czyrek, Zbigniew Messner, Miro- 
sław Milewski, Tadeusz Porębski, Ma- 
rian Wożniak, Florian Siwicki, Czesław 
przewodniczący CKR Ka- 


— W uroczystym koncercie x 


Kiszczak i 

zimierz Morawski. 

— Członek BP, sekretarz KC Józef 
KC Frontu 


Czyrek przyjął delegację 
Narodoweko CSRS z wiceprzewodniczą- 
cym KC Tomaszem Travniczkiem. 


12.X — 1 nekretarz KC, premier 
.śde Wojciech Jaruzelski wziął 
udział w inauguracyjnym posiedzeniu 
Krajowego Komitetu Narodowe4o Czy- 
nu Pomocy Szkole. 

— Odbyła się narada redaktorów n2- 
czelnych prasy, radia i te..w:zji, pe- 
święcona preblemom wynikającym x 
aktualnej sytuacji społeczno-politycznej. 
W obradach wzięli udział: członek BP, 
sekretarz KC Kaaimierz Barcikowski 
1 aasiępca członka BP, sekretarz KC 


Jan Główczyk. 


13.X — TI sekretarz KC Wejciech 
alónia Jaruzelski przyjął zastępcę 
członka BP KC BPK, wicepremiera 
LRB, przewodniczącego Komiieiu Kul- 

jordanewa. W spot- 


kaniu uczestniczył sekretarz KC Wal- 


demar Świrgoń. 

— Członek BP, sekretarz KC Jósef 
Czyrek wziął udział w spotkaniu za- 
służonych nauczycieli w Belwederze. 
— Zastępca członka BP, Sekretarz 
KC Jan Główczyk wziął udział w uro- 
czystości odznaczenia pracowników re- 


dakcji „Życie Warszawy”. 


* W INSTANCJACH 
OZEZRENZZZZZZ OKAZAĆ 
I ORGANIZACJACH 


1X — Członek BP, sekretarz KC 
ańczi Kazimierz Barcikowski wziął 
udział w zebraniu OOP w Stoczni 
Szczecińskiej oraz odwiedził Zakłady 
Mięsne w Szczecinie i gospodarstwo w 


Resławiu. - 
— Członek BP KC, I sekretarz KŁ 
wziął udział w 


Tadeusz Czechowicz 
uroczystościach z okazji +0-1lucia MO 
£ SB w Łodzi. 

— Członek BP KC, wicepremier Zbt- 
gniew Messner wziął udział w inaugu- 
racji roku szkolenia partyjnego w Bet- 
cehatiowie w wej. piotrkowskim. 

— Zastępca członka BP, aekretarz 
KC Jan Główczyk spotkał się z dzien- 
nikarzami i asktywem partyjnym Pe- 
W spotkaniu uczestniczył człe- 


anania. 
nek BP KC Stanisław Kałkus. 
— W  inauguracjach roku akademic- 
kiego wzięli udział członkowie BP i 


Sekretariatu KC: 

— Tadeusz Czechewiez — w Politech- 
nice Łódzkiej 

— Józef Czyrek — w 
Jagiellońskim 

— Hieronim Kubiak — w ASP w Kra- 


Untwersytecie 


kowie 
— Tadeusz Porębski — w Untwersy- 
tecie Sląskim | 
— Stanisław Bejger — w Uniwersyte- 


e€ie Gdańskim 

— Jan Główczyk — w AE 
eławiu 

— Włodzimierz 
ART w Olsztynie 


we Wro- 


Mokrzyszczak — w 


— Henryk Bednarski — w AM w 
Bydgoszczy. 

— KW w Krośnie obradował nad 
kształtowaniem pohłtyki kadrowej. 


Czonck BP KC Hieronim 


2.X. Kubiak wziął udział w inau- 
guracji roku akademickiego w  Poli- 


techiice Kiakowskiej. 
— Członek BP KC, 1 sekretarz KW 
Marian Wożniak wziął udział w inau- 
uracji roku akademickiego w ASP w 


| aTSZAaWiEe, 


3.X. 


1 Sckretariatu 


— W Spotkaniach t narada'h 
wzięli” udział członkowie BP 
KC: 


w spotkaniu 


— Stanisław Kałkus — 
związkowych 


przedstawicieli organizacji 
w Pożnaniu. 

— Mirosiaw Milewski — 
partyjnym Zgierza. 

— Jerzy Romanik — 
odsłonięcia pomnika gen. Fr. 
„Witolda! w Lublinie. 

— Albin Siwak — ze związkowcami 
w woj. bielskim. 

— Stanisław Bejger — w akademit r 
okazji 40-lecia MO i 8B w Gdańsku. 

— Marian Orzechowski — w inaugu- 
racji roku szkolenia partyjnego w 
Krapkowicach w woj. opolskim. 

— Jan Główczyk — w uroczystości 
odznaczenia pracowników Wydawnictwa 
Współczesnego RSW w Warszawie. 

— KW w. Bielsku-Białej obradował 
nad rozwiązywaniem  piokiemow za- 
wartych w listach 1 sSkacgach do par- 
til. W obradach uczestniczył  ezłonek 
BP KC Albia Siwak 

— KW w Chełmie obradował nad 
edukacją polityczną ceałonxów partii. 


4.X. 


z aktywem 


W UTOCZzYStoŚCI 
Jóżwiaka 


— Członek BP KC, wicepre- 
mier zhigniew Messner prze- 
bywał w woj. legnickim, gdzie odwie- 
dził kopalnię „Lubin” 1 hutę miedzi 
„Legnica” oraz zakłady Przemysłu 
"Dziewiarskiego .anka', które odzna- 
ezone zostały Orderem Sztandaru Pra- 


ey I] kl 


* 


— KW w Zielonej Górze obradował 
nad kształtowaniein socjalistycznej 


świadomości ludzi pracy. . 
5.4. — W wojewódzkich inaugu- 

s racjach roku szkolenia party)- 
nego wzięłi udział członkowie BP 1 
Sekretariatu KC: 


— Mieronim Kubiak — w Krokowie 


— Waldemar Świrgoń — w. _ Białej 
Podlaskiej. 
— Członek BP, czekretarz KC Ta- 


deusz Porębski wziął udział w uroczy- 
stościach wręczenia Orderu Sztandaru 
Pracy I kl. Zakładom Porcelany Stoło- 
wej „Karolina'” w Jaworzynie Sląskiej 
1 II kL ZPB „Silesiana' w Dzierżonio- 
wie w wej. wałbrzyskim. 

— KW w Gorzowie Wikp. obradował 
nad wychowaniem dzieci i młodzieży. 


— I sekretarz KC Wojciech 


6.X. Jaruzelski wziął  udajał w 
uroczystości odznaczenia Orderem 
Sztandaru Pracy I kl.  Siołecznego 


Urzędu Spraw Wewnętrznych oraz Od- 
wiedził posterunek MO w. Halinowie. 
— Zastępca członka BP KC, I sekre- 
tarz KW Stanisław Bejger wasiął udział 
w uroczystości odznaczenia Gdańskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Micjskie- 
go Orderem Sztandaru Pracy I Kl. 


8.X. — Zasiępca członka BP KC, 
. minister Spraw Wewnętrz- 
nych Czesław Kiszczak wziął udała? w 
odsłanięciu pomnika „Poległym w 
walce e utrwalenie władzy ludowej” w 
Cisnej w woj. krośnieńskim. 
— Zasiepca członka BP, I sekretarz 
KW Stanisław Bejger wziął udział w 
inauguracji roku wzkolenia pajiyjnego 
w Gdańsku it inauguracji roku akade- 


«anickiego w gdańskiej AM. 
— KW w. Białymstoku obradował 


nad zadaniami ideowo-politycznyrmi. 


10.X — W inauguracji roku sżko- 
.2%: lenia partyjnego wzięli udział 
ezłonkowie BP i sekretariatu KC: 

— Stanisław Opałko — 


w Tarnowie 
— Albin Siwak — w Bydgoszczy 
— Marian Woźniak — w. Warszawie. 
— Członkini BP KC Zofia Grzyb 
wzięła wdział w inauguracji roku szkole- 
nia akademickiego w WSI w Radomiu. 


11.X. — Członek BP KC, minister 

Spraw Zagranicznych Steian' 
Olszewski wziął udział w konferench 
naukowej na temat „Zachodnie granice 
Polski w polskiej myśli politycznej 
XIX I XX w.” w Poznaniu. 

— Członek BP KC Albin Siwak spot- 
kał się z I sekretarzami POP dzielnicy 
Praga-Północ w Warszawie. 

— Członek BP KC, 1 sekretarz KW 
Marian Weśniak wziął udział w inau- 
guracji roku szkolenia partyjnego w 
warszawskim wężle kolejowym PKP. 

— KW w Ostrołęce obradował nad 
realizacją uchwały XVI Plenum KC w 


rolnictwie. 


12.X — Członek BP KC, I sekre- 
. tarz KW Marian Wożniak 
wziął udział w spotkaniu władz stoli- 
ey z kierownictwem redakcji „Zycia/ 
Warszawy”. 

— Zastępca członka BP KC, 1 sekre- 


tarz KW Stanisław BRejger oraz gsekre- 
terz KC Zbigniew Michałek wzięli 


udział w odznaczeniu PGR waliszewo 


* 


w woj. gdańskim Orderem Sztandaru 

Pracy II kl. 

— KW w Sieradzu obradował nad 
chło- 


zwiększeniem roli robotników i 
pów w życiu partii. 

— KW PZPR i WK ZSL w Gdańsku 
obradowały nad rozwojem rolnictwa. W 
obradach uczestniczyli: zastępca człon- 
ka BP KC, I zekretarz KW Stanisław 
Bejger, sckretarz KC Zbigniew Micha- 
łek i sekretactz NK Kazimierz Olesiak, 


13 X — W spotkaniach 1 uroczysto- 
./a. ściach. wzięli udział członko- 
wie BP KC: 

— Zofia Grzyb — w uroczystości na- 
dania Zespołowi Szkół Zawodowych w 
Radomiu imienia majora H.  Dobrzań- 
skiego — „Hubala”, 

— Stanisław Kałkus — w uroczystości 
nadania Szkole Podstawowej nr 17 w 
Poznaniu imienia gen. Zygmunta Ber- 
linza, 

— Stanisław Bejger — w uroczystości 
edznaczenia Technicznych Szkół Budow- 
nictwa Okrętowego w Gdańsku Kray- 


. żem Oficerskim OOP. 


— Całonek BP KC Albin Si- 
wak wziął udział w manife- 
stacji na Praełęczy SŚnożka koło Czor- 
sztyna i w odanaczeniu Rejonowego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych w No- 
wym Targu Krzyżem Grunwaldu III kl. 
— Zastępca członka BP, sekretarz 
KC Jam Główczyk wziął udział w 0- 
znaczeniu Bałtyckiej Brygady WOP w 
Koszalinie Orderem Satandaru Pracy 


I kl. 
WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
3.X. — Zakończyła pobyt w Polsce 

grupa lekiorów KC KPZR zx 
kierownikiem sektora w Wydziale FEko- 


momicznym KC 6. Piechowem. Grupę 
przyjął sekretarz KC Menryk Bednar- 
8 | 


14.X. 


6.X — W uroczystościach 35-)ecia 
ów NRD w Berlinie wzięła udział 
polska delegacja partyjno-rządowa £ 
ezłonkiem BP, sekretarzem KC Kasi- 
mierznem Barcikowskinę oraz delegacja 
Komitetu Warszawskiego 3 członkiem 
BP KC, I sekretarzem KW Marianem 
Wośniakiem. 4 

— W uroczystościach w Karl-Marx- 
-Btadt uczestniczyła delegacja Łodzi z 
ezłonkiem BP KC, I sekretarzem KL Ta- 
deuszem Czechowiczem, a w Magde- 
burgu delegacja Radomia z całonkinią 
BP KC Zofią Grzyb. 


1 7 | X. — Zakończyła pobyt w Pol- 
s sce delegacja kierownictwa 
Palestyńskiej Partii Komunistycznej z 


ezłonkiem BP KC Sulejmanem Nadża- 
odbyli roznowy!: 


bem. Z delegacją 
ezłonek BP, sekretarz KC Józef  Cay- 
ezłonka BP KC, rckior 


rek i zastępca 
ANS Marian Orzechowski. 


— Zakończyła pobyt w Portugalii de- 
legacja KC a zastępcą członka BP. se- 
kretarzem KC Włodzimierzem Mokrzy- 
sazczakiem. Delegacja odbyła rozmowy 2 
sekretarzem generalnym KC Portuga)- 
wkiej Partii Komunistycznej Alvaro Cun- 
hkalem, członkiem Komisji Politycznej, 
sekretarzem KC DemiBgosem Abranie- 
sem, członkiem Komisji Politycznej KC 
Rajmundo Cabralem, 


A 


Bliżej życia 


Na 5,5 tys. zatrudnionych w Zakładach 
Naprawczych Taboru  Kolicjowego _ im. 
Powstańców Wielkopolskich w Ostrowie 
Wielkopolskim — ponad 1160 toe czonko- 
wie partii. Z początkiem października od- 
była się inauguracja powcgo roku szko- 
lenia ideologicznego. 


W KZ zamierzamy — mówi sekretarz 
KZ Zygmunt Kubica r. kontynuować 
j rozwijać pewne sprawdzone formy z 
ub. r. i jednoczesnie wprowadzać nowe — 
chodzi o podniesienie poziomu zebrań 
partyjnych. Cyklem szkoleń podstawo- 
wych będą objęci wszyscy członkowie 
partii w ramach zebrań ideologicznych 
POP. Zakładowej organizacji partyjnej 
zależy, by zebrania te były starannie 
przygotowane od strony merytorycznej 
i metodycznej oraz by ich konkluzją sta- 
ło się przyjmowanie określonych zadań 
dla POP i jej członków w pracy party j- 
nej z załogą w poszczególnych wydzżia- 
łach. 

W szkoleniu zaangażowanych jest 62 
lektorów komitetu zakładowego. Celem 
doskonalenia tej kadry KZ będzie orga- 
nizował cykl odczytów na tematy prze- 
widziane programem szkolenia. Jedne- 
cześnie 8% towarzyszy rozpoczęło naukę 
na flii kaliskiego WUML w Ostrowie 
Wlkp. | 

Wiele uwagi egzekutywa KZ poświeca 
zapewnieniu właściwych — pod względem 
ilościowym i tematycznym — materiałów, 
szerokiego dostępu do źródeł informacji. 
wewnątrzpartyjnej. Rangę nadaje się rów- 
nież rozwojowi bazy szkoleniowej: przy> 
gotowano odpowiednie pomieszczenia, 
środki techniczne, m. in. sprzęt audio- 


wizualny — magnetowid, magnetofon 
czy projektor — by oświatę Bani nik 
szerzyć w nowej formie, najbardziej prze- 
awiającej propagandy wizualnej, 


— Samokształcenie, rozwój zaintercso- 
wań, szukanie nowych metod detarcia do 
uczestników zebrań, aktywiżowanie ich 
poprzez osobowość lektora — infornuje 
tow. Kubica — to droga do podniesienia 
poziomu pracy szkoleniowej. 


Towarzyszom z ZNTK nie zależy bo- 
wiem na „drętwych” szkoleniach: ich ce- 
lem jest połączenie wiedzy zdobywanej 
w trakcie tych szkoleń z emocjonalnym 
zaangażowaniem uczestników podczas 
dyskusji, nawet podczas konfrontowania 
różnych stanowisk. Wówczas zebrania 
mają sens i wnoszą coś nowego. twor- 
czego dla ludzi, zakładów, organizacji 
partyjnej. 


KZ zorganizował szkolenie kandydatów 
na czlonków PZPR. Powinno Ono dostar- 
czyć podstaw wiedzy o partii, a jedno- 
cześnie w sposób pogłębiony wiązać teo- 
rię marksizmu-leninizmu z praktyką ży- 
cia ARD M codzienną egzystencją 
załogi, z tym, się dzieje w zakładach. 
Uruchomiono również Szkołę Aktywu Ro- 
botniczego oraz kontynuowane są — roz- 
poczęte w ub. r. — zajęcia w politycznej 
szkole mistrzów. Do końca iego roku 
szkolenia partyjnego zostaną nimi obje- 
ei wszyscy mistrzowie z ZNTK. W tych 
formach edukacji partyjnej uczestniczą 
robotnicy cieszący się autorytetem, akiy- 
wiści partyjni i związkowi, młodzi robot- 
nicy rekomendowani praez ZSMP. 
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Od Redakcji: W napływają- 
cych do redakcji listach duży 


udział stanowi koresponden- 


* liwości poprawy tą drogą za- 


opatrzenia w żywność. Poru- 


 szane są sprawy pogłębiania 


współpracy i podziału produk- 
cji w ramach RWPG. 


W nawiązaniu do dyskusji nad za- 
łożeniami CPR na 1985 rok wypo- 
wiadane są w listach — nienowe 
-—- wątpliwości czy wzorem niektó- 


Wzrost produkcji rolnej i poprawa 
samowystarczalności  żywnościowej 


członkowskich. Jest. to zrozumiałe 
jeśli uwzględnić, że w ostatecznym 
rachunku chodzi 0 zapewnienie 
pewnego zaspokojenia 


Doświadczenia naszego 
wskazują, że zaopatrzenie rynku 
w żywność jest przy tym jednym 


Na przestrzeni wielu lat sytuacją 


żywnościowa krajów . współnoty 
RWPG ulegała systematycznej po- 
prawie. Następował stopniowy 


wzrost spożycia podstawowych pro- 
duktów żywnościowych, a w ujęcia 
syntetycznym wzrost spożycia wy- 
rażony w kaloriach w przeliczenia 
"ma mieszkańca. Ta poprawa sytuacji 


den to wzrost produkcji rolniczej, 
kióry na przestrzeni lat wyprzedza 
wzrost liczebności społeczeństwa 
krajów członkowskich RWPG, a 
drugi to import — różnych w po- 
szczególnych krajach — rodzajów 
ilości produktów żywnościowych 
na zaopatrzenie rynku. Jest rzeczą 
ko:iieczną, aby zaspokajanie potrzeb 
żywnościowych opierane było w co- 
raz szerszym zakresie na wzroście 
własnej produkcji. 


Dlaczego 
samowystarczalność £ 


Dużenie takie ma co naimniej dwa 
waussie uzasadnienia. Pierwsze, w 
ce.owvość zmniejszania wydatków 
dew.zowych przeznaczanych corocz- 
nie na „pbrzejadanie” i możliwość 
wy.corzystania tych środków na cele 


Lac 


2 


lat, 


rzęca. 
"wych gatunków zwierząt i produłe- 


rozwoju gospodarczego. I drugi te 
uniezależnienie się w tak ważnej 
sprawie od obcych dostaw. Mówiąc 
wprost: chodzi © zapewnienie bez- 
pieczeństwa żywnościowego. Sprawa 
ta nabiera rosnącego znaczenia w 


obecnej, ogólnie złej, skomplikowa- . 


nej sytuacji międzynarodowej. 

Już w. przeszłości obserwowane 
były próby wykorzystywania dostaw 
żywności jako czynnika presji, swe- 
go rodzaju „broni palitycznej”. I 
chociaż ostatecznie z reguły zwycię- 
żał żywotny interes producentów 
w krajach eksportujących nadwyżki 
produktów żywnościowych, który 
nakazywał sprzedawać wytworzoną 
produkcję — to jednak sprawę trze- 
ba i dostrzegać, i brać pod uwagę. 

Grożbę, jaką niesie za sobą uza- 


 łeżnienie wyżywienia kraju od do- 


staw produktów rolnych z niepew- 


"nych źródeł, można plastycznie 
' przedstawić na przykłądzie naszej 


gospodarki i naśzego społecze 
wa. ; 


W Polsce szybko wzrastający po- 


złom spożycia mięsa 1 produktów 
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liczeniowego .produkcji zwierzęcej 
zużywano 7,6 również przeliczenio- 
wych jednostek zbożowych, a w roku 
ubiegłym zużycie to przekroczyło 8,3 
jednostki zbożowej. Wzrosło więc 
ono o blisko 10 proc. Jest to ewi- 
dentna i bezpowrotna strata. Prze- 
ciętny obywatel odczuł to wszystko 
w postaci spadku spożycia mięsa 
z 74 kg w 1980 roku do 58 kg 
w roku ubiegłym oraz odpowiednio 
również innych produktów zwierzę- 
cych. Daje to syntetyczny obraz 
restrykcji na jednym tylko odcinku. 
Straty te mają swój ważący udział 
w ogólnych, wynoszących kilkana- 
ście mld dolarów szkodach wyrzą- 
dzonych w wyniku tych restrykcji 
naszej gospodarce i naszemu społe- 
czeństwu. A przecież "restrykcje za- 
stosowane w stosunku do naszego 


kraju nie są czymś odosobnionym, 


jednostkowym przypadkiem. Jest to 
wyraz pewnej orientacji politycznej 
i praktyki powtarzającej się w róż- 
nych miejscach i formach. 


Trzeba raz jeszcze przypomnieć, 


de kiedy byłe nam najciężej — kra- 
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zwierzęcych oparty był, przez wiele 
na imporcie rosnących ilości 
zbóż i pasz. W 1980 roku łączny tm- 
port zbóż i pasz treściwych osiągnął 
poziom około 9 mln. I chociaż wpły- 
wy z eksportu: rolno-spożywczege 
w znaczącej części pokrywały wy- 
datki na ten import, to fakt uzale- 
żnienia pozostał. Po wprowadzeniu 
przez administrację amerykańską | 


' rządy niektórych innych krajów ka- 


pitalistycznych restrykcji goapodar- 
czych w stosunku do naszego kraju 
— import ten załamał się, a w ślad 
za tym załamała się produkcja zwie- 
Spadło pogłowie podstawo- 


cja artykułów pochodzenia zwierzę- 
cego. Równocześnie podjęto dyskry- 
minację zakupu naszych towarów, 
co w zasadniczy sposób zaostrzało 


" nasze trudności dewizowe. 


W statystyce stosowany jest sy- 
stem przeliczników pozwalający na 
wyrażenie produkcji podstawowych 
produktów zwierzęcych w umow- 
nych jednostkach przeliczeniowych. 
Otóż jeszcze w 1979 roku ogólna 
wielkość wytworzonej produkcji 
zwierzęcej wyniosła netto ponad 6,1 
mln ton przeliczeniowych i spadła 
do poziomu 5,2 mln ton przelicz 
niowych w latach 1982 ł 1983. Jest 
to spadek o około 15 proc. przy 
czym w produkcji żywca był on 
znacznie większy i wyniósł w tym 
czasie około 30 proc. Sprawa ta ma 
inny, mało znany, a bardzo dotkliwy 
gospodurczo aspekt. Otóż w wyniku 
drastycznego spadku importu pasz 
wysokobiałkowych nastąpiło istotne 
zmniejszenie efektywności ogólnej 


- masy skarmianych, znacznie zubożo- 


nych jakościowo pasz. Jeszcze w 
1979 roku na produkcję 1 kg prze- 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


je członkowskie RWPG okazały 
nam konkretną, znaczącą pomoc. 


z. tych dotkliwych doświadczeń 
wyciągane są praktyczne wnioski. 
W ogólnej koncepcji rozwoju goSspo- 
darczego naszego kraju przyjęte zo- 
stało mianowicie założenie osiągnię- 
cia w możliwie szybkim czasie sa- 
mowystarczalności żywnościowej. 
Założenie to znalazło swój wyraz już 
w uchwale IX Nadzwyczajnego Zja- 
zdu naszej partii. Następnie prob- 
lemem rozwoju rolnictwa i osiągnię- 
cia saamowystarczalności żywnościo- 
wej poświęcone zostało wspólne XI 
plenarne posiedzenie KC PZPR i 
NK. ZSL. W uchwale tego Plenum 
stwierdzono m. in., że osiągnięcie tej 
samowystarczalności jest jednym z 
głównych celów strategicznych po- 
lityki gospodarczej ; społecznej. Za- 
łożenie to zostało następnie wpro- 
wadzone w postaci bardze konkret- 
nych zadań do uchwąlonego przez 
Sejm rrądowege programa rozwoju 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
de 1990 roku. Zostało ono potwier- 
dzone w wystąpieniu I sekretarza 
KC naszej partii na XXVII 
RWPG odbytej w końcu ub. roku 
w Berlinie. Na tej sesji wszystkie 
kraje członkowskie RWPG zajęły 
zgodne stanowisko, że osiągnięcie 
samowystarczalności  żywnościowej 
naszej wspólnoty jest jednym z klu- 
czowych celów wymagających rea- 
lizacji. Podjęto w tej sprawie kon- 
kretne decyzje. 


Dążeniem naszego kraju jest 
osiągnięcie orientacyjnie do 1990 
noku dewizowej samowystarczalno- 
ści żywnościowej, to znaczy równo- 
ważenie wydatków na import towa- 
rów  rolno-spożywczych wpływami 
uzyskanymi z eksportu towarów tej 
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grupy. Import ten obejmować będzie 
po części produkty, których nie mo- 
żemy wytwarzać w naszym kraju ze 
względów przyrodniczych (ryż, her. 
bata, owoce cytrusowe, ziarno ka- 
kaowe itp.) — jednak decydujący 
udział stanowić będą w tym cza- 
sie nadal zboże 1 pasze treściwe, 
choć w ilościach radykalnie pom- 
niejszonych w stosunku do lat mi. 
nionych (zboża zaledwie około 15 
mln ton). Kolejnym etapem osiąga- 
nia samowystarczalności żywnościę- 
wej powinno być dalsze zmniejsze- 
nie importu zbóż. 


Wyznaczniki 
działań... - 


Ważnym sposobem lepszego zaspo- 
kajania zapotrzebowania krajów 
członkowskich RWPG na towary 
przemysłowe jest podział i specja- 
lizacja produkcji wielu wyrobów. 
Daje to konkretne, ogólnie znane 
i zrozumiałe koórzyści:-- możliwość 


 wielkoseryjnej produkcji z wszyst- .* 


kimi płynącymi z łego korzyściami 


mą 7%, M ż” 5% 
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technicznymi i ekonomicznymi, sku- 


7 teczniejsze wdrażanie do produkcji 


szeroko rozumianego postępu itp. 
„Wykorzystanie tych form działa- 
nia w zaspokajaniu potrzeb żywno- 
ściowych jest jednak w praktyce 
"ograniczone. Chodzi o to, że podsta- 
wowym problemem wymagającym 
rozwiązywania jest niedobór zbóż 
1 pasz — zwłaszcza _ treściwych. 
Niedobór ten występuje praktycznie 
we wszystkich krajach członkow- 
skich RWPG z wyjątkiem Węgier, 
które dysponują nadwyżkami roślin 
zbożowych, nieznacznymi w stosun- 
ku do potrzeb pozostałych krajów 
'członkowskich. Ilość zbóż i pasz wy- 
znacza z kolei możliwości produkcji 
mięsa i innych produktów zwierzę- 
cych. Nie jest więc możliwe rozwią- 
zanie problemu paszowego w krót- 
kim czasie w drodze specjalizacji 
i podziału produkcji zbóż i pasz. Ten 
właśnie fakt niejako narzuca wybór 
podstawowych form współpracy, jeś- 
li chodzi o rozwiązywanie tego klu- 
czowego problemu rolnictwa naszych 
krajów. W istocie rzecz sprowadza 
się do tego, aby wspólnymi siłami 
krajów członkowskich Rady tworzyć 
warunki szybszego rozwoju wzrostu 
produkcji rolnej w każdym z kra 
jów. Innymi słowy chodzi o podel- 


„mowanie takich wspólnych działań. 


które stworzą praktyczne możliwość 
przyspieszania wzrostu  produkci 
rolnej we wszystkich krajach 
RWPG. I chociaż sprawą zizi 
jest wzrost produkcji zbóż i ojssię : 
oczywiście polcpszające się ai 
możliwości produkcyjne pozwolą b 
przyspieszanie rozwoju równicł a 
nych gałęzi produkcji rolnej (ro > 
oleistych, buraków cukrowych. pas 
ców i warzyw, wreszcie calej PT 
dukcji zwierzęcej). 
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Od czego w głównej mierze zależy 
wzrost produkcji rolnej? Zależy on 
od dalszej poprawy zaopatrzenia 
w środki produkcji (wartościowe na- 
siona, nawozy, środki ochrony ro- 
ślin, komponenty i konserwanty do 
produkcji pasz itp.), regulacji Ssto- 
sunków wodnych i technicznego 
uzbrojenia rolnictwa. Są to w prak- 
tyce sprawy rozstrzygające. Tak 
więc decyduje tu zarówno działal- 
ność samego rolnictwa, jak i prze- 
mysłów pracujących na zaspokojenie 
jego potrzeb. Dlatego właśnie poję- 
cie gospodarki żywnościowej (kom- 
pleksu żywnościowego) obejmuje 
rolnictwo, przetwórstwo rolno-spo- 
żywcze i przemysły pracujące na ich 
rzecz. 

Co praktycznie robi się i można 
jeszcze zrobić wspólnymi siłami kra- 
jów RWPG na rzecz wzrostu pro- 
dukcji rolnej i dalszej poprawy za- 
opatrzenia naszych społeczeństw w 
żywność? Możliwości jest wiele. 


Ważnym kierunkiem działania na 
rzecz wzrostu plonów podstawowych 
zatunków roślin (w tym zbóż i roślin 


Kapitalne znaczenie dla efektyw- 
ności wykorzystania pasz ma zapew- 
nienie odpowiedniego poziomu do- 
staw chemicznych i biochemicznych 
dodatków do ich produkcji oraz 
konserwantów. Rozwój współpracy 
naszych krajów może znacznie po- 
prawić sytuację w tej dziedzinie, 
wywierając znaczący wpływ na 
wzrost pogłowia zwierząt i produk- 
cji zwierzęcej. 

Wielką rezerwę stanowi szeroko 
rozumiany postęp genetyczny (ho- 
dowlany) w chowie zwierząt. Chodzi 
tu o zwiększenie ich płenności, do- 
skonalenie pogłowia w kierunku 
uzyskiwania wyższych wydajności 
produkcyjnych, osiągania szybszych 
przyrostów, lepszego wykorzystywa- 
nia i przyswajania pasz itp. Znaczną 
część tych potencjalnych możliwości 
można skuteczniej uruchomić we 
współpracy znaczących ośrodków 


hodowlanych naszych krajów, 


Kolejnym tematem, w którym dal- 
szy rozwój współpracy będzie wpły- 
wać na zaspokojenie potrzeb krajów 
członkowskich. jest zaonatrzenie w 


Wszystko to stworzy nam lepsze 
waemki wszechstronnego rozwoju 
rolnictwa. Będziemy mogli szybciej 
rozwijać produkcję rolniczą. Jest to 
korzyść główna. Jest to równocze- 
śnie sprawa o doniosłym znaczeniu 
politycznym i ogólnogospodar- 
SZYN: 2 

Daje nam to szansę stopniowego 
ograniczenia tą drogą wydatków de- 
wizowych na import towarów, a 
zwłaszcza surowców i materiałów 
dla produkcji rolnej z krajów do- 
Jarowej strefy płatniczej Mamy per- 
spektywy coraz lepszego zaspokaja- 
nia potrzeb w drodze zakupu towa- 
rów w krajach. członkowskich 
RWPG. Mamy równocześnie szańsę 
rozwijania wysoko dochodowej pro- 
dukcji rolniczej środków produkcji 
(zwłaszcza kwalifikowanych nasion, 
sadzeniaków, materiału  szkółkar- 
skiego) dla naszych sąsiadów z per- 
spektywą trwałego, pewnego i opła- 
calnego zbytu. Może to być liczące 
się źródło stałych wpływów dewi- 
zowych. 

Sądzę, że w nadchodzących latach. 
powinno sie ponadto znacznie inten- 


Podział i specjalizacja w wytwarzaniu sprzętu rolniczego daje szansę krajom RNPG uruchomienia wielo- 
seryjnej produkcji maszyn ze wszystkimi płynącymi stąd korzyściami 


pastewnych) jest zaopatrzenie w do- 
bre nasiona © wysokim genetycznym 
potencjale plonowania. Duże możli- 
wości daje tu rozwój specjalizacji 
produkcji nasiennej, uwzględniający 
przodujące osiągnięcia hodowli róż- 
nych roślin w poszczególnych kra- 
jach. Jesteśmy zainteresowani moż- 
liwością trwałego importu kwalifi- 
kowanych nasion wysoko plonują- 
cych odmian wielu gatunków roślin 
oraz importem nasion niemożliwych 
lub trudnych do wyprodukowania 
w kraju (kukurydza, lucerna, sło- 
necznik pastewny i inne). 


Duże znaczenie dla wzrostu plo- 
nów ma poprawa zaopatrzenia w 
środki i urządzenia do ochrony ro- 
ślin. Rozwój tej ochrony stanowi 
obecnie jedną z kluczowych rezerw 
produkcyjnych w naszym rolnictwie. 
Znaczny postęp można tu osiągnąć 
w drodze skutecznego współdziała- 
nia naszych krajów na rzecz popra- 
wy zaopatrzenia w pestycydy. 


Podobnie przedstawia się sprawa 
w dziedzinie zaopatrzenia w leki 
I preparaty weterynaryjne. Dalsze 
pogłębienie współpracy naszych kra> 
jów pozwoli na lepsze zaspokojenie 
potrzeb, a w konsekwencji zmniej- 
szenie strat powodowanych przez 
choroby zwierząt (zmniejszenie za- 
cherowań, upadków, dyskwalifikacji 
mięsa, spadków _ produkcyjności 
zwierząt). 


maszyny i urządzenia de mechani- 
zacji procesów produkcyjnych przy 
postępującej ich unfikacji. 

Wszystkie te przykłady nie wy- 
czerpują ani obszarów, ani form 
współpracy podejmowanej z myślą 
o wzroście produkcji rolnej w na- 
szych krajach. 


.. i spodziewane 


korzyści 


Już obecnie we wszystkich pod- 
stawowych sprawach decydujących 
e rozwoju naszego rolnictwa osłą- 
gamy we współpracy s krajami 
RWPG konkretne korzyści. Na 
szczególne podkreślenie zasługują 
korzyści osiągane w wielu dziedzi- 
nach ze współpracy ze Związkiem 
Radzieckim. W obecnym roku rekor- 
dowych plonów zbóż warto przy- 
pomnieć, że jest w tym również 
konkretny rezultat upowszechnienia 
w naszym rolnictwie w znacznej 
skali wielu wysokowydajnych od- 
mian pochodzących z Kraju Rad. 

Istnieją konkretne ustalenia okre- 
ślające, oo na rzecz realizacji tych 
wszystkich spraw będzie się w na- 
szych krajach robić w nadchodzą- 
cych latach. Problemy te znajdą od- 
powiednie zabezpieczenie w toku 
koordynacji kolejnych planów roz- 
iacię gospodarczego naszych kra- 

w. 


syfikować eksport niektórych pro- 
duktów rolnych. Jesteśmy wielkim 
producentem ziemniaków wytwarza- 


jącym około 15 proc. światowej 
produkcji. Jesteśmy liczącym się 
producentem owoców _ (zwłaszcza 


jabłek), wielu gatunków warzyw, na 
które wewnętrzne potrzeby rynkowe 
mamy pokryte. Ich eksport może 
być źródłemese dochodów dla produ- 
centów i kasy państwowej. 
Organizacje partyjne działające w 
przedsiębiorstwach i instytucjach 
mających swój udział w rolniczej 


"wspólpracy z krajami RWPG powin- 


ny ocenić, czy wszystkie możliwości 
tej współpracy zostały w zasięgu ich 
działania wykorzystane i gdzie trze- 
ba wystąpić z konkretnymi inicja- 
tywami. 

Skoncentrowałem się na omówie- 
niu spraw produkcji rolnej. Szerokie 
potencjalne możliwości poprawy za- 
opatrzenia rynku w żywność wystę- 
pują w kolejnych ogniwach gospo- 
darki żywnościowej; przetwórstwie, 
przechowalnictwie i innych. Rów- 
nież tam wykorzystanie tych moż- 
liwości jest przedmiotem współpracy 
i współdziałania krajów RWPG. 
W ostatecznym rachunku punktem 
wyjścia dla całej gospodarki żyw- 
nościowej jest jednak produkcja su- 
rowcowa. Jest to klucz do sprawy 
i dlatego na tym właśnie przykła- 
dzie warto przedstawić interesują- 
ce czytelników sprawv. | 


Bez 
skru- 
Pp ułów... 


Związek zawodowy górntków bry- 
tyjskich (NUM) ś jego przywódca 
Arthur  Scargill ukarani  zostałś 
grzywną za lekceważenie orzeczenia 
Sądu Najwyższego uznającego strajk 
górników za nielegalny. Górnicy 
w okręgach Yorkshire i Derbyshire 
strajkują już ad ponad siedmiu mie- 
sięcy. 

Wyrok ten stał się sensacją dnia 
w W. Brytanii. Scargillowi kazano 
zapłacić w ciągu 28 dni sumę tysiąca 
funtów szterlingów. W przeciwnym 
razie grożi mu więzienie. Grzywna 
jaką obłożono związek górników, 
ący 200 tysięcy funtów szterlin- 
gów. 


Z formalnego punktu widzenia 
wyrok ten nie ma związku z an- 
tyzwiqązkowym ustawodawstwem 

nym przez rząd Margaret . 
Thatcher. Wyrok został wydany na 
podstawie prawa ogólnego, obowią- 
zującego w całym kraju, a chroniq- 
cego powagę sądu ti nakazującego 
wykonywanie jego wyroków. 

Sprawę zapoczątkowało żądanie 
dwóch górników-łamistrajków  do- 
magających się przeprowadzenia re- 
fjerendum w okręgu Yorkshtre na 
temat strajku. Już poprzednio udało 
się im uzyskać wyrok sądowy uzna- 
jący strajk w tym okręgu za nie- 
legalny. Zigmorowanie tego wyroku 
przez kierownictwo NUM dało obu 
łamistrajkom asumpt do skierowa- 
nia. do sądu kolejej sprawy, tym 
razem o obrazę sądu. » 


Prasa brytyjska zwraca wwagę, że 
mamy do czynienia ze sprytnie 
ukartowaną rozgrywką niezwykle 
boleśnie uderzającą w związek gór- 
ników. Poprzez wysokie. kary zwią- 
zek może zostać pozbawiony fundu- 
szy. Komflikt nie toczy się już w 
układzie starcia związku zawodowe- 
go z represyjnym ustawodawstwem 


antyzwiązkowym. Zmieniona została 
jego kwalifkacja prawna. Kierow- 
nictwo Związku oskarżone zostałe 
bowiem e przestęptwo- kryminal- 
ne. 


Historia ruchu związkowego w W. 
Brytanii sięga połowy XVIII w. Jest 
to najstarszy ruch ma świecie. W 
1838 r. w szeregach związkowych 
było 600 tys. człomków. Niespełna 
100 lat później — ok. 8 min. Z cza-% 
sem ruch związkowy w W. Brytantś 
zdobył sobie pozycję, którą określa- 
no mianem „trzeciego filaru” w pań- 
stwie. „Określano” — czas przeszły 
i tryb dokonany użyte zostały pra- 
widłowo. Oto bowiem w 1979 r. pod- 
czas zjazdu TUC (największej cent- 
rali związkowej) krzesło premiera 
świeciło pustką. Po raz pierwszy od 
22 lat. Konstatując fakt, brytyjski 
publicysta A. Sampson stwierdził: 
„Niegdyś związki zawodowe były 
uważane za trzeci filar państwa, dziś 
traktuje się je niczym wyrostek ró- 
baczkowy”. A wyrostek robaczkowy, 
gdy dokucza, zwykle, wycina się. 


Kierujący W. Brytanią rząd tory= 
sów dokonuje tego stopniowo. 


H.B. 
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A” ań 


mowo 
ojczysta... 


Jak mówić? Jak wymawiać? Czy 
tak jak się pisze, troskliwie arty- 
kulując każdą głoskę zgodnie z 
tym, jakie są litery? A może tak 
jak się często słyszy — a więc pra- 


wom renkom albo kyj czy też 
lyst? A może jeszcze inaczej: łału- 


"nia, cho za butkie, sksziżujem od- 


dechi? 


Te same problemy rodzą się, kie- 
dy sobie człowiek uświadomi, że 
nie bardzo wie, jak akcentować: 
chodziliśmy czy chodziliśmy? By- 
liśmy czy byliśmy? A cała ogrom- 
na dziedzina wyrazów pochodzenia 
obcego: polityka czy polityka? Al- 
gebra czy algebra? Nawet wymo- 
wa i akcentowanie wyrazów rdzen- 
nie polskich też może budzić wąt- 
pliwości: bo czy mówić mauka czy 
nauka? Rzeczpospolita czy Rzecz- 
pospolita? 


) 
Niewątpliwie i akcent i wymowa 


polska przeżywają okres bardzo in- 


tensywnych zmian. Można to sobie 
uświadomić, jeśli się wie, że w naj- 
starszej, ' przedpiśmiennej epoce 


akcent polski był swobodny. Ten 


stan trwał mniej więcej do końca 
XIV w. Następnie akcent zaczął się 


Lyst 


ustalać w postaqd nicjalnej, tzn. 


"na pierwszej sylabie. Brak jest po- 


twierdzenia, kiedy i jak akcent ini- 
cjalny zaczął się zmieniać na pa- 
roksytoniczny, tzn. na przedostatniej 
sylabie, w każdym razie przyjmuje 
się, że w XVI wieku riastąpiło u- 
trwalenie się tej normy, ale aż do 
schyłku XVIII wieku nie było je- 
szcze całkowitej jednolitości w tej 
dziedzihie. Tak długo ustalała -się 
dzisiejsza norma, przy czym wyjąt- 
ki, związane z historycznym pro- 
cesami językowymi, w rodzaju form 
czasu przeszłego jak np. BYliśmy, 
ópieWAJiśmy, zachowały się de 
dzisiaj i dopiero w ostatnich dzie- 
sięcioleciach obserwujemy zanik te- 
go rodzaju akoentu. 


Jeśli chodzi o wymowę, to też 
w ostatnich latach występuje zanik 
dźwięcznego h oraz ł przednioję- 
zykówo-zębowego. Cokolwiek. by 
o tym powiedzieć, to jednak żal 
tego pięknego ł i tego dźwięcznego 
h. Tak przynajmniej myślę. 


Te rozliczne procesy, zachodzące 
w składni czy w fonetyce, budzą 
często reakcje wśród ludzi obda- 
rzonych ' wrażliwością językową. 
Jedni, ulegając emocjom, piszą na- 
pastliwe listy, domagając się zde- 
cydowanej walki z błędami. Inni, 
bardziej refleksyjni, stosują czasem 
skuteczniejszą broń, kpinę lub pa- 
rodię, 


„noszenia kultury językowej, po pro- 


Jeden z listów o takim właśnie 
charakterze. Pisze Joanna Klonow- 
Ska z Warszawy: 

„Niedawno znów pisdło w gaze- 
cie, że każdemu należy się dbać o 
język oraz, iż obecnie zlecono od- 
górnie wnikliwą kontrol na oko- 
liczność słownictwa. Odnośnie do 
tej apelacji; przebywając w mie- 
siącu lutym w senatorium  imie- 
niem dr. Chałubińskiego, postano- 
wiłam konkretnie, w ramach pod- 


stu wziąść się za naukę —i przez 
ostatnich dwa tygodnie <o dzień 
parę godzin czasu słuchałam pu- 
blikatorów. Jeżęli - chodzi o prelek- 
cje adekwatne z ww. problematy- 
ką, to zaliczyłam ich coś rzędu pięt- 
naście do dwadzieścia i można zde- 
finiować, iż na wskutek każdora- 
zowo przybierałam wiedzę o ja- 
kieś pół procenta, zwłaszcza. na 
przestrzeni stylistyki. Ponadto udało 
się mnie załapać pamięciowo kilka 
ciekawych zdań, jak np.: 


„Te zaadaptowane dziecko. było 
tak niesamowicie przyjazdne, że po- 
kochałam go jak własne”... 


„(..) omówione tutaj tezy zawar- 
te były w sławnej buli papieskiej”... 


„(.) wypada nam wejść na lone 
prawidłowego myślenia”. 


-„Wytyczony areał oraz usprzęto- 
wienie uporządkowano za pomocą 
harcerzy, natomiast stodołę zaadap- 
towano na świetlicę celem dysko- 
'teki”... 


„Trwa nasilona intensyfikacja in- 
seminacji, co perspektywicznie u- 
realnia nadzieje hodowców, jak 
również zainteresowane strony”. 


Z szerokiego wachlarza oryginal- 
nych zwrotów naturalnie sporo so- 
bie przyswoiłam, ale nie umie się 
pogodzić na to, że pp. spikerzy i 
prezenterzy raczej ignorują logikę 
akcentów i bynajmniej też nie pa- 
miętają o kropkach, przez co ko- 
niec zdania zlewa się z początkiem 
następnego i nieraz trudno zrozu- 
mieć sens. Natomiast nie wiem 
również, dlaczego preferują rozry- 
wanie frazy na poszczególne słowa, 
jakby się po prostu jąkali lub bra- 
kówało im tchu. Taka siekanka 
brzmi niesłychanie brzydko, nie do» 
zniesienia po prostu. Będąc uczu- 
lona wobec poprawnej dykcji, wy- 
daje się mnie, iż w tą sprawę in- 
terweniować powinny czynniki mia- 
rodajne i ewentualnie zaaplikować 
monit po linii służbowej. 


Proszę. nie interpretować mie 
zbyt surowo, że ośmielam się dzi- 
siej wysłać list na adres Sz. Pana, 
suponując, że może on zostanie za- 
akoptowany do druku. Osobiście 
gorszy mie, iż niektórzy  obywa- 
tele nie umią po polsku, absolut« 
nie nie rozumią ważności popraw- 
nej wymowy, po prostu ją nie u- 
znawają! 


Co się tyczy krytyki, to nie my 
piersi ją wprowadziliśmy i sądzę, 
iż jak najbardziej nałeży ją dalej 
kontynuować. 


Z szacunkiem i wdzięcznością za 
wytrwałą pracę na nowie języka. 


(Joanna Klonowska) 


Znalazłem w tym tekście 50 błę- 
dów. Kto znajdzie więcej? Kto ten 
lyst gruntownie zanaiizuje i: obli- 
czy, ile razy autorka (świadomie 
zresztą!) naruszyła obowiązującą 
normę językową? < 


IBIS 


 wiedzmy: 


Rys. Stefan Wielgus 


„Persptktywy” 


Wolność prasy 
i biznes 


Śledząc relacje z konferencji pra- 
sowych rzecznika rządu PRL z ko- 
respondentami prasy zachodniej, 
wielu | towarzyszy pyta dlacZego 
umożliwia się dziennikarzom z za- 
chodniej Europy przekazywanie 
kłamstw o Polsce? Szczególnie bul- 
wersującym przykładem były nie- 
dawne doniesienia AFP o „wojnie 
domowej” we Wrocławiu i komplet- 
na cisza o przekazaniu Zamku Kró- 
lewskiego społeczeństwu. Do Zamicu 
Biuro Prasowe Rządu zorganizowało 
owym dziennikarzom wycieczkę spe- 
cjalną... 

Aby nie było nieporozumienia po- 
zm| korespondenci zachodni 
wypisują kłamstwa o Polsce. Ale nie 
za sprawą konferencji prasowych. 
Konferencje służą przekazywaniu 
rzetelnej wiedzy o Polsce i jej spra- 
wach. Również gdy rzecznik »PTo- 
stuje” kłamstwa. | 


Włos natomiast na głowie się jeży, 
gdy kłamstwa prasy zachodniej ze- 
stawimy z zachwytami nad wolnością 
prasy w wolnym świecie, jak się 
przedstawia tę prasę, jak się przed- 
stawia tamten świat. Może to jest 
wolność, ale można mieć też inne 
zdanie, zwłaszcza, że sytuacja jest 
ewidentna. Znak równości między 
ową deklarowaną wolnością słowa 
— prasy a kłamstwem nasuwa się 


sam. | 

Wolność prasy to kwestia złożona. 
W skrócie istotą prasy jest to, że 
od początków swego istnienia wy- 
rażała określone ideologie, koncep- 


cje — wzmacniała niejako poglądy 
organów założycielskich i jest to ce- 
cha uniwersalna. Zupełnie  in- 


ną kwestią jest śposób przekazy- 
wania. Oceniając relacje z Polski 
można dojść do wniosku, że dzien- 


.1-majowej, 
„swych zasad? Lepiej chyba cierpli- 


nikarzom zachodnim przydałoby się 
więcej nie owej konstytucyjnej wol- 
ności słowa, lecz przyżwoitości, 20- 
lidności warsztatowej, odpowiedzial- 
ności t umiaru w formułowaniu opi- 
ni o nas i nie tylko o nas. Dla dobra 
imformacji, zawodu, kształtowania o- 
ptnii społecznej. j 
Czyżby wspomnianych umiejętno- 
ści nie uczono w redakcjach, uczel- 
niach dziennikarskich na Zachodzie” 
Może uczą — lecz zapotrzebowanie 
Jest na coś innego. Biznes jest biznes 
— mówi się tam i zamawia oraz gwa- 
rantu je zapłatę za to czego sobie ży- 
czy dysponent „wolnej prasy”. Za- 
mawia się kłamstwa i kłamstwa się 
publikuje. Ponieważ trwa niewypo- 
wiedziana wojna propagandowa 
przectwko polskiej rach stanu, tedy 
na przyzwoitość w najbliższym czą- 
sie me ma co chyba liczyć, 
Konferencje prasowe rzecznika 
rządu są jednym z elementów 
otwartej kurtyny, która stała się za- 
salą działania naszego rządu. Czy 
dlatego, że komuś coś się przywi- 
działo, .i nieraz jeszcze przywidzi, 
np. podczas telewizyjnej transmisji 
mamy rezygnować że 


wie prostować. intencjonalne przei- 
naczenia AFP, UPI, Reutera niż 
gdyby tylko one same „drzmiały” 
w eterze. 

Na pytanie dlaczego dziennikarze 
zachodni, reprezentanci wolnej pra- 
Sy piszą o Polsce tak, a nie inaczej, 
jest jeszcze jedna odpowiedź: — Pan 
każe (i płaci) sługa musi! e 


H.B. 
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5 listopada w Centrum Naukowo-Produkcyjnym Materiałów Elektronicznych „Cemat” chrodówała Prezydiurg. Rządu, Obradom prze- 
wodniczył gen. armii WOJCIECH JARUZELSKI. Posiedzenie poświęcone zostało problemom zwiększenia efektywności przemysłu poprzez 
szersze wprowadzenie automatyzacji i robotyzach procesów technoło gicznych. 


O problemach polskiej elektroniki na przykładzie warszawskiego Naukowo-Produkcyjnego Centrum Półprzewodników „Cemi” — str, 15—16. 
Na zdjęciu: hala produkcyjna zakładów przyszłości. Fot. J. SZCZYPIŃSKI 


"NA KAMIENIACH NIC SIĘ NIE RODZI 


Ni 1 -ABEĘ) 2 o ii. . Po wstrząsie jakim było wprowadzenie stanu wojennego dła ratowania 
re SAMI — mm e konsekwencjach tej tragedii nz struktur państwa i rujnowanej z premedytacją gospodarki, przychodziło 
ny cień zbrodni dokonanej październikową nocą między Toru* z wolna otrzeźwienie Ę opiera emocjami głów i opamiętanie w od- 
nie SE R. PRĘ H - świetl ony ruchach bezrozumnej trukcji. Inflacja rozsądku została zahamowana, 
H ” Włocławkiem "e jest pe". do końca ks 2-5 . a następnie rosła wartość racji rozumowych, przez których pryzmat życie 
wynikami śledztwa, wyjaśniającymi wszystkie okoliczności tEj społeczne kraju jawiło się poważniejsze i bardziej złożone niż w wieco- 
ponurej prowokacji. wych demagogicznych agitkach. I nie tyle wracaliśmy do stanu normalnoś- 
ci, bo odrzucaliśmy praktyki sprzed sierpnia 1980, ile do nowej stabiliza- 
Że jest to prowokacja polityczna e poważnym znaczeniu, wymierzona w po- cji, w której stan sprzed 13 grudnia 1981 był też nie do przyjęcia. 
stępujący proces stabilizacji, wiedzieliśmy niemal od początku, a z biegiem 
dni jej rozmiary j ewentuałne następstwa ujawniały się-w całej pełni przed 
opinią publiczną kraju. Ciąg. dalszy na str. 4 


lejarska dyscyplina 


ny poncy | G0ENA 
jogii społecznaj w 
PKP Węsła Za- 
han plenum tamiej- 
rdzono dalszą po- 
y pracy w br. i 
by wykroczeń po- 
kolejarzy. Jest to, 


ń prawa — zarów- 
porządkowe, jak | 
y. 


o węzła podkreślił 
ia działalności pre- 

Służbę Ochrony 
e mówiono o nie- 


kohai w miejscu pracy, 


bywają 
przez komisje uchylane, a kary ła-- 
godzone. KZ postanowił działać na 


rzecz dalszego podnoszenia rangi 
zawodu, wysunięto m.in. propozy- 
cję, by kolejarze w czasie pracy 
byŃ obowiązkowo  umundurowani. 
Będzie to, w przekonaniu towarzy- 
szy z Zamościa, sprzyjać . podniezie- 
miu dyscypliny wśród kolejarzy, 
gdyż mundur ułatwia także identy- 
fikację pracownika kolei. 

Nasilona zostanie działalność par- 
tyjna w środowisku. Zobowiązano 
POP do dokonywania przynajmniej 


"raz na pół roku eceny stanu dys- 


cypliny pracy wśród załóg i ustala- 
nie, wspólnie z kierownictwami służ- 
bowymi, wypływających stąd wnio- 
sków. Komitet Zakładowy węzła 
zwrócił się do orzanizacji związko- 
wych na kolei oraz samorządu pra- 
cowniczego z propozycją podjęcia 
wspólnych działań, służących - 
wie dyscypiiny służbowej i Jekości 
pracy. 


ch powołano 

rych włączono rów- 
zdydujące w wybo- 
a miejecu. Dąży się 


wierające np. harmo- 
ów w zakładzie, der- 
ń radnych s załoga- 


iniu 10 listopada 1984 r. w wieku 59 lat zmarł 
towarzysz gen. bryg. 
dr TADEUSZ DZIEKAN 


Wydziału Kadr Komitelu Centralnego PZPR, wybitny 
tyjny I państwowy, całonek PPR i PZPR, ełficer Ludowe- 
howawca młodych kadr wojskowych i partyjnych. 

mać Człowiek uczciwy i prawy, żarliwy patriota, komu- 
rowy żełnierz. Piastował wiele odpowiedzialnych stano- 
| funkcje zastępcy komendanta Wojskowej Akademii Po- 
stępcy dowódcy Pomorskiego Okręgu Wojskowego oraż 
efa Głównege Zarządu Politycznego Wojska Polskiego. 
zasług odznaczony m.in. Ordercm Sztandaru Pracy Li 
wieloma medalami wojskowymi polskimi | zsagranicanymi. 
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KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


zakładzie 


mi wydziałów produkcyjnych, jak 
też z przedstawicielami dyrekcji 4 
erganizacji społeczno-politycznych. 
Umożliwia to radnym udział w po- 
dejmowaniu ważnych decyzji na 
szczeblu zakładowym, a z drugiej 
strony — konkretniejsze prezento- 
wanie problemów załóg w 2aespo- 
łach danej rady narodowej i na £€- 
sjach plenarnych. Zakładowe zes- 
poły radnych aktywnie włączyły się 
w kampanię wyborczą do Samorzą- 
du mieszkańców, pomagając w 
przygotowaniu aebrań oraz wyła- 
nianiu kandydatów do organów sa- 
morządu. 
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- "Temat nieobojętny 


Umacnianicz szeregów partyjnych zajął się min. KMG w Ra. 
Gzyniu Chełmińskim, woj. toruńskie. Odbyto na ten temat pienum 
Komitętu, przeprowadzono liczne rozmowy w organizacjach partyj- 
nych szukając sposobów stabilizacji szeregów, a następnie ich świa. 
domego, planowego rozwoju. Bieżący rok w radzyńskiej organizucy. 
jest pierwszym od trzech lat, w którym zahamowano odpływ człon- 
ków partii. W br. przyjęto 5 kandydatów, w tym | robotnika : 3 
rolników. Skreślono w tym czasie jedną osobę. 

Wielu towarzyszy zastanawiało się w dyskusji plenarnej co robić, 
by szeregi partyjne zasilać nowymi, wartościowymi ludźmi. Mowio- 
no o obawach części aktywu, aby nie popełniać błędów w rozwoju 
partii z lat siedemdziesiątych, kiedy to leninowską zasadę wstę- 
powania do partii zastępowano metodą naboru. Podstawowej orga- 
nizacji czy komitetowi nnemu nie może być jednak obojętne -- 
wskazał jeden z towarzyszy, czy partia będzie liczebnie zmniejszał. 
się, czy rosła. Nie może też być obojętne, czy ludzie do partii za- 
czną przychodzić, aby wstąpić, czy też będą z partii występowa 


sporadycznymi wyjątkami, jak 


Rozwój ruchu związkowego 


i aktywność — podkreślano. 


Samochodowego, czy Spółdziel 
dza się zasada, że gdzie w zw 
tam i załoga w większości należy do związku. 

i wypełnianie „białych pilam” w €) 
dziedzinie jest przedmiotem dyskusji we wszystkich brzeskich z2- 
kładach pracy, w tym na naradach gktywu. Wnioski z tych spol- 
kań rozpatrzyła egzekutywa KMG.* Przy KMG powołano komisję 
ds. związków zawodowych. W przedsiębiorstwech organizuje sę 
szkolenia na temat roli związków zawodowych w systemie społecz" 
no-politycznym kraju. W rozmowach z członkami partii określa się 
możliwości dalszego rozwoju ruchu związkowego w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. Członkowie partii uważają, że potrzebne jest 
obecnie bardziej widoczne zaangażowanie związkowców w rozwią- 
zywanie spraw socjalno-bytowych załóg. Mówiono w trakcie roz- 
"mów w jednym z brzeskich przedsiębiorstw: ei co się mieli zapi- 
sać do związków to się u nas zapisali, natomiast inni czekają na 
konkretne efekty pracy związkowej. Jednak nie tylko liczba zwią2- 
kowców w zakładowej organizacji jest ważna, ale także ich jakość 


Na plienum postanowiono zapoczątkować nowy styl pracy, który 
zaowocuje dalszym wzrostem szeregów miejsko-gminnej organszacji. 
Każda POP podejmie pracę 1 bezpartyjnymi tak, by w bieżącym 
roku przyjąć ee najmniej jednego kandydata. Wróci się do szko- 
łenia bezpartyjnych robotników w szkołach aktywu. Skuteczniej 
egzekwować się będzie wykonanie indywidualnych zadań party; 
nych. Rozważano możliwości powołania organizacji partyjnych w 
sołectwach, gdzie ich nie ma oraz ożywienie pracy wiejskich POP. 


W oczekiwaniu efektów - 


KMG w Brzesku, woj. tarnowskie podjął kilka decyzji oclem ro- 
weju ruchu związkowego w tutejszych sakładath pracy. Sprawę te 
kilkakrotnie analizowała ostatnio egzekutywa KMG. Sposród |: 
zakładów, w których zarejestrowane są organizacje związkowe, ty|- 
ko w 5 uzwiązkowienie załóg przekracza 50 proc. Najbardziej ak- 
_tywną częścią związkowców okazują się na ogół członkowie parti! 
De związków należy zdecydowana część kadry kierowniczej, poz 
w Zakładach Naprawczych Taboru 
ni Transportu Wiejskiego. Potwier- 
iązkach jest kierownictwo zakładu. 


Niedoceniony propagandysta 


gzekutywa KD Kraków-Podzó- 

rze przeanalizewała warunki 

działania radiowęzłów zsakłade- 
wych w 17 przedsiębierstwach dsieł- 
micy. Mimo postępu w ich pracy, 
zwłaszcza po dokonanej ostatnio re- 
gulacj prawnej, tylko kilka rozgłoś- 
ni zakładowych oceniono pozytyw- 
nie. Na trudnościach  radiowęzłów 
odbija się min. fakt, że w począt- 
kowej fazie reformy gospodarczej 
dyrekcje zakładów szukały oszczęd- 


ności etatowych głównie w sieze 
kultury i działalności społeczno-wy- 
chowawczej. 


Radiowęzłom brakuje sprzętu | 
wykwalifikowanych kadr. Postano- 
wiono wytypować w dzielnicy 12- 
kład wiodący, który pełnić będzie 
funkcję wzorcowego ośrodka dla 
innych zakładowych rozgłośni. Zo- 
stał nim radiowęzeł w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym 


Kontrole pilotujące 


październiku i listopadnie br. 

zespoły inspekcji robotnicze- 

-chłopskiej prowadziły  deć- 
wiadczalne kentrołe różnych dzie- 
dzin życia. W wej. rzeszowskim wy- 
typowano grupę miast ji grin, do 
których skierowano 39 zespołów 
kontrolnych działających na zasa- 
dach ustawy o NIK. W skład zespo- 
łów weszło 117 osób, w tym 34 ro- 
botników, 44 chłopów i wspierają- 
cych śch 39 pracowników kontrojj 
zawodowej. Badano przede wszyst- 
kim stan ładu i porządku na pla- 
cach budów, prawidłowość rozdzia- 
łu materiałów budowianych, ciąg- 
mików i sprzętu rolniczego. zaopa- 
trzenie wsi w artykuły przemysło- 
we i spożywcze, przyjrzano się spo- 
sobowi rozdziału miejsc w żłobkach 
4 przedszkolach. Działalność inspek- 


cji została szeroko spopularyzowana 
w prasie wojewódzkiej Do w spół- 
pracy z poszczególnymi zespołam 


wytypowano bowiem dziennikarzy 


„Nowin”. 


W woj. białostockim wnioski Ie 
społów inspekcyjnych były natych- 
miast wprowadzane w życie. Np. * 
WPHW w Białymstoku na skutek 
wniosku inspekcji podjęto decyzje 
kadrowe wobec winnych stwierdro- 
nych zaniedbań, odwołując mn 
kierownika działu usług Negatyw 
mie oceniono pracę SIDRA, JRE. 


|= 
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" W Komisji Wewnątrzpartyjnej KC 


Półmetkiem drogi między [X a X Zjazdem parti była Krajowa Konferencja Delegatów 
PZPR. Jej oceny pozjazdowych działań — w sytuacji politycznej kroju, jakiej Zjazd nie 
mógł przewidzieć — potwierdziły, że mime zmienionych na niekorzyść warunków wewnę. 
trznych i zewnętrznych partia uporczywie realiruje ustalone zadania, nie odchodząc od 
rwałej zasady porozumienia narodowego, wałki z przeciwnikiem socjaHstycznych reform 

ch i społeczńych. Konstatując to Konferencja uściśliła dotychczasowe i wska- 


gospodarczy 
zała na nowe kierunki pracy w okresie do X Zjazdu. 


W derebku Kenferencj istotnym elementem 
były wauieski zgłoszone przez delegatów w dys- 
kusji plenarnej i w zespołach problemowych — 
łącznie było ich 3.256. Zgodnie z zaleceniem 
Biura Pelitycznego KC wnioski te były przed- 
miotem pracy komisji i wydziałów KC, które 
określając sposób realizacji wniosków powiado- 
miły o nim wnioskodawców. 

Suma jednostkowych przemyśleń i propezycj 
jest reprezentatywnym wyrazem ęepinii paztyj- 
nej ił powinna być znana całej partii. Dlatego 
w przyjętym przez Biuro Polityczne „Zestawie 
zadań pe Krajowej Konferencji Delegatów” zo- 
bawiązano wydziały KC do opracowania naj- 
ważniejszych, węzłowych zagadnień zawartych 
wę wnioskach. Otrzymane z wydziałów KC ma- 
teriały zostały następnie opracowane zbiorczo 


przez Wydział Organizacyjny KC w formie. 


„Syntezy węzłowych problemów wynikających 
s Krajowej Konferencji Delegatów dla pracy 


partii eraz administracji państwowej i gospe- 


darczej”. 
„Synteza” stała się następnie przedmiotem 


prac Kemisji Wewnątrzpartyjnej KC, która pod 
przewodnictwem zastępcy członka Biura Poali- 
tycznego, sekretarza KC tow. Włodzimierza Mo- 
krzyszczaka obradowała 3.X.br. Członkowie Ko- 
misji uznali, że dokument ten — oddający wie- 
lostronność i różnorodność opinii w wielu apra- 
wach — powinien stać się punktem wyjścia do 
stałej wewnątrzpartyjnej dyskusji, wpływając na 
styl pracy partii, dokumentując jej walę i zdol- 
ności do stałej samokontroli. Komisja zaleciła 
przekazanie „Syntezy” członkom centralnych 
władz partii oraz wszystkim instancjom partyj- 
nym dla bieżącego wykorzystywania w planowa- 
niu działalności partyjnej oraz rozwiązywaniu 
problemów przez organy administracji państwo- 
wej i gospodarczej. 

Meryteryczna treść wniosków z dyskusji na 
Konferencji jest bardze bogata i dotyczy w istocie 
wszystkich najważniejszych probiemów partii, 
państwa, gospodarki, życia społecznego. Dlatego 
całość problematyki stanowiącej podstawę „Sym- 
tezy” ujęto w sześciu podstawowych działach: 
1. Problemy doskonalenia pracy  partyjmej, 
2. Funkcjonowanie państwa, demokracji socjali- 
stycznej, 3. Węzłowe problemy gospodarki i fun- 
kcjonowania reformy, 4. Polityka socjalna, pro- 
blemy sprawiedliwości społecznej, 5. Problemy 
nauki, oświaty, kultury i młodego pokolenia,, 
6 Problemy polityki zagranicznej. 

Zachęcając aktyw partyjny do zapoznania się 
z obszerną treścią całej „Syntezy”, pragniemy 
w obszernym skrócie zasygnalizować kwestie 
omówione w dziale „Problemy doskonalenia pra- 
cy partyjnej”, jako podstawowe dla dal- 
szego umacniania partii. 

W dziale tym — na podstawie opinii i wnio- 
sków delegatów — wyodrębniono 5 grup zagad- 
n'eń, które krótko scharakteryzujemy. 

1. Umacnianie robotniczego charakteru partłi 
i pogłębianie jej więzi z masami jest głównym 
zadaniem partii. Potwierdziło to XVI Plenun KC, 
zbieżne ze stanowiskiem Konferencji. Coraz peł- 
niejsze urzeczywistnianie robotniczych interesów, 
wartości i aspiracji wymaga koncentracji uwagł 
i działań na takich problemach jak: 

— poszukiwania foeom i metod umacniania kla- 
sowego charakteru partii, właściwego kojarzenia 


interesów klasy robotniczej z interesami ogólno- 


społecznymi, 


— wypracowania systemu polityczno-organiza- 
cyjnego funkcjonowania organów władzy pań- 
stwowej i gospodarczej zgodnie z interesami i ce- 
lami kłasy robotniczej, 

— dominacji marksizmu-leninizami w kształ- 
fowaniai programu i linii generalnej partii w 
życiu społecznym kraju, 

— wypracowania systamu zapewniającego ro- 
botąiczą ko e zgodności działania włada 
z uchwałami ich organizacji orax włączanie mo- 
żliwie dużej reprezentacji ludzi pracy do kon- 
sultowania i wypracowywania ważnych decyzji 
środowiskowych i ogólnospołecznych, 

— stwarzania warunków i możliwości do. po- 
dejmowania przez robotnicze organizacje par- 
tyjne samodzielnych inicjatyw i działań na rzecz 
własnych środowisk. 

Wnioski te świadczą o występujących jeszcze 
trudnościach w pracy zakładowych ocganizacji 


partyjnych i wskazują na niezbędność udziela- 


pia im wszechstronnej pomocy przez nadrzędne 
instancje party jne. 
2. Do najpilniejszych zadań należy reawój sze-. 


regów partii i aktywizacja POP. Poszukując dróg 


poprawy istniejącego stanu wskazane jest zwła- 
szcza: 

*'— podjęcie badań nad rozpoznaniem źródeł 
słabości, nad sposobem zahamowania odpływu 
z szeregów partii robotników, chłopów i mło- 
dzieży, | 

— przeanalizowanie dotychczasowego systemu 
pracy nad rozwojem szeregów partyjnych, obar- 
czając konkretnymi zadaniami konkretne orga- 
nizacje i poszczególnych członków partii, 

— skoncentrowanie działalności partyjnej na 
bezpośredniej pracy politycznej wśród załóg, rze- 
telne odnoszenie się do ich słusznych wniosków 
i postulatów oraz konsekwentne realizowanie 
przyjętych ustaleń, 

— umacnianie autorytetu POP, wiarygodności 
1 zaufania do skuteczności podejmowanych przez 
nią działań, poprzez m. in. otwarte zebrania par- 
tyjne i spotkania aktywu z załogami, 

— przydzielanie indywidualnych zadań panrtyj- 
nych jako stałej metody pracy partyjnej, 

— zwiększenie partyjnej aktywności i pomocy 
organizacjom młodzieżowym, które powinny sta- 
nowić główne źródłą nowych sił partii. 

Ważną, a nie docenianą często jest rola mało- 
liczebnych POP, stanowiących wszak większość 
organizacji partyjnych. Potencjalnie jest to istot- 
na siła w partii, której pełne uaktywnienie może 
mieć ogromne znaczenie; działają one przeważ- 
nie w środowiskach opiniotwórczych i na wsi, 
gdzie najczęściej stanowią jedyne partyjne oeni- 
wo politycznego oddziaływania na ludzi, kształ- 
towania ich opinii i poglądów. 

Za celowy uznano powrót de wypróbowanych 
w przeszłości form współdziałania wiejskich 


POP z organizacjami działającymi w zakładach 


pracy, współdziałania opartegó nie na okazjonał- ' 
nych, doraźnych kontaktach, a na konkretnie za- 
programowanej pracy politycznej i sojuszniczej 
więzi klasy robotniczej z pracującym chłopstwem. 

3. Doskonalenie styla i meted pracy partyjnej 


— 


powinno być stałym „sposobem bycia” instancji : : 
i organizacj. Tymczasem w dalszym ciągu w PA 


lu pracy partyjnej wielu instancji pokutuje pra 
tyka formalizowania podejmowanych działań, 
rczbudowanie sprawozdawczości, zastępowanie 


_konkretnej pracy z ludźmi — twoczeniem doku- 
mentów, asekurantyzm w przemówieniach, niedo- 


statek krytyki, brak autentycznych wypowiedzi, 
nieuwzelędnianie krytyki oddolnej i bagatelizo- 
wanie spraw pozornie drobnych, lecz istotnych 
w codziernym życiu społecznym. Obserwuje się 
przypadki odradzania się arogancji i biurokracji, 
bezduszności i znieczulicy na sprawy trapiące 
ludzi pracy. 

Istnieje potrzeba tworzenia systemu autentycz- 
nych „pówiązań pomiędzy szeroką rzeszą członków 
partii a jej aktywem i organami wybieralnymi, 
skuteczniejsze wypełnianie służebnych funkcji 
wobec tych organów przez aparat partyjny. In- 
stancje partyjne w 'większym stopniu muszą 
zwrócić uwagę na odformalizowanie swojego 
działania, na bezpośrednią działalność w terenie 
z najniższymi ogniwami partyjnymi, z konkret- 
nymi ludźmi, wsłuchiwać się w oddolne opinie 
i Pf działalności całej partii lub jej in- 
stanc 


Sprawdzianem właściwego stylu pracy jest to, 
czy za słowami i uchwałami idą czyny. Dlatego 
też sprawie konsekwencji w realizacji przyję- 
tych postanowień muszą nadać wysoką rangę 


"wszystkie instancje partyjne, stale poddawać je 


bieżącej kontroli. Nałeży uczynić powszechną 
praktykę dokohywania na zebraniach POP i w 
grupach partyjnych ocen postaw członków partii 
w pracy i w miejscu zamieszkania: rozliczania 
z przydzielonych zadań partyjnych, dyscypliny 
partyjnej i służbowej oraz wypełnienia obowiąz- 
ków zawodowych. i | 

. Stałą metodą pracy POP, aktywizującą jej 
członków, powinny być również iednio 
przygotowane rozmowy indywidualne, jako naj- 
bardziej naturalna okazja de bezpośredniej 
i szczerej wymiany myśli i poglądów. 

4. W zakresie polityki kadrowej chodzi o kon- 
sekwentne: | 

— wdrożenie do praktyki kadrowej w partii 
i państwie zaakceptowanych przez XIII Plenum 
KC „Głównych założeń polityki kadrowej PZPR” 
oraz innych dokusanentów kadrowych, 

— egzekwowanie wysokich wymagań zawodo- 
wych, politycznych ł moralnych przy doborze 
kadr kierowniczych, 

— prowadzenie systematycznych ocen kadr 
kierowniczych; wyłaniania w rezultacie ocen od- 
powiedniej rezerwy kadrowej, ustawicznego jej 
doskonalenia i właściwego wykorzystania, 

— przestrzeganie statutowego trybu postępo- 
wania przy powoływaniu i,odwoływaniu kadr 
kierowniczych, 

— otaczanie opieką i udzielanie skutecznej po- 
mocy zasłużonym działaczom ruchu robotniczego. 

5. Pegłębianie pracy ideolegicznej partii to 
przede wszystkim potrzeba zwiększenia: 

— klasowej i ideowo-teoretycznej świadomości 


„partii jako głównego źródła wzrostu jej siły, 


— codziennej aktywności partii przetwarzają- 
cej ideologię w fakty, w rzeczywistość społeczną, 

— czynów potwierdzających stabilność i nie- 
odwracalność linii IX Zjazdu, przysparzającej 
partii robotniczego i społecznego zaufania. | 

Szczególne znaczenie ma przyswojenie w całej 
partii podstawowej formuły XIII Plenum KC 
o niezbędności doceniania w praktyce jedności 
zadań w sferze ideologii, polityki i gospodarki 
oraz podejmowania takich działań, aby zasada 
ta znajdowała potwierdzenie w życiu, by między 
nim a teorią nie było rozdźwięku. 

Szkolenie partyjne charakteryzować powinny 
m.in. następujące walory: 

— systematyczność i planowe powiązanie 
z długofalowymi kierunkami działania partii, w 
odróżnieniu od tzw. informacji bieżącej, której 
charakter określają doraźne potrzeby, 

— zróżnicowanie treści i form, uwzględniające 
środowisko zawodowe, staż członkowski, rodzaj 


aktywności społecznej, 


— decentralizacja programowania, redukcją 
tematów obowiązkowych, zwiększenie fakulta- 
tywności w doborze tematów, - | 

— ciągłe doskonalenie kadr lektorskich w za- 
kresie wiedzy specjalistycznej oraz metodyki pro- 
wadzenia zajęć. | 


k 
Skrótowy z konieczności przegląd jednego tylkó 
z rozdziałów „Syntezy” wskazuje jak istotny 1 


_ bo dokument i jak może posłużyć w praktycznej 
'PEacy instancji i organizacji. Pozwala tę pracę 


widzieć wielostronnie, „ułatwią. jej. systemowe. 


planowanie i usprawnia wykonanie podejmo- 
kRÓ aż; A | 


wanych zadań. s 
Przenika go podstawowa myśl: utrwalanie i po> 
sięhianie Mnśżi politycznej IX Zjazdu jest kon-* 
se wentną, niezmienną zasadą naszych działań, 
choć prewadzonych w zmieniających się politycz- 

nie i społecznie warunkach. 
TK. 
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"NA KAMIENIACH 
"NIC SIE NIE RODZI 


Ciąg dalszy ze str. 1 


> 


Ta nową stabilizację życia politycznego w Poldace, a w Ślad za nim spo- 
łec „1ego i gospodarczego, zaczął dostrzegać i uznawać świat: i ten nam przy- 
jaany, sojuszniczy a zatroskany i pomocny, i ten nam nieprzychylny, wrogi 
a usiłulący karać nas materialnie za osiąganą z trudem samodzielność. 

Nie |wierdzimy, że stabilizacja kraju jest już, pełna — jest to proces, 
który «ciąż trwa, choć w bieżącym roku jego tempo. uległo wyruźnermmu 
przysp 'szeniu. Zanikają w spoleczenstwie nastroje nieufności do partii, 
prz.bierają na sile posiawy aktywne i zaangażowane, choć nie manifestu- 
jace wszykliwie tej przemiany. Korzystne efekty wyborów do rad naro- 
de ych, znaczenie amnestii, uhonorowanie trudu jednostek i kołektywów 
p scowniczych w obchodach 40-lecia Polski Ludowej — niwelują sku- 
be--1ie pozostałości frontu edmowy. | 

Sprawiłu to konsekwencja w tutrzymaniu linii politycznej IX Nadzwy- 
ezajnego Zjazdu Partii, której podstawowa treść zawarta w idei S3o0- 
cjziwiyc nej odnowy materializuje się w codziennych przejawach poro- 


zunieni:: narodowego, w zapobiegliwej działalności odrodzonych związ- 
ków „ua. caowych. w trudnej nauce współzarządzania zakładami przez 


sano'sęy y pracownicze, w kontrolnych i władczych działaniach nowych 
rad narodowych, w nieprzerwanym choć niełatwym dialogu świeckiego 
paiwi va z Kościołem. 

Idosnitet Centralny obradujący na XVII Planum zwrócił się do wszy- 
stxich c tonków rtii, do całego społeczensiwa, do władz państwo- 
wych, © zdecydowdne przeciwstawianie się podejmowanym przez wro- 
gów Pols:i Ludowej próbom żerowania na prowokacyjnym przesięp- 
stwie, >: ludzkich uczuciach i emocjach z zamiarem zakłócenia spoko- 
ju $ lur.owania stablizacji wewnętrzenej kraju. Biuro Polityczne KC 
obrad.i;ce w dniu 6 bm. r uznaniem stwierdziło. że klasa robotnicza 
i społecze::5stwo wykażały wysoką dojrzałość, poczucie odpowiedzialności 
za ład : -vokój społeczny. 


Jednakże ta tragiczna sprawa z cynizmem i bezwzględnością wyYkorzysty- 


wana jest przez przeciwników politycznych do politycznej rozgrywni. Po- 
jawiają się próby o©żywiania jawnie antypaństwowej działalności j towa- 
rzysząca jim jątrząca aeitacja. Kamienie z pozoru niigrobne stają się kamie- 
niami rzucanymi do naszego wspolnego ogródka. Ci. którzy do tego na- 
kłaniają zapominają, że na kamieniach nic się nie rodzi; mogą być one 
tylko siewem nienawiści. 

Partia nasza autorytetem Komitetu Centralnego oświadczyła, że „DY- 
wersja, prowokacja? i terror były zawsze i są z grunlu obce leninowskiej 
ideologii, moralności naszej partii. Są również głęboko ebce polskiej kul- 
turze, wielowickowym tradycjom tolerancji”. 
| Zrozumiała jest gorycz jakiej doznają pracownicy Służby Bezpieczeń- 
stwa, których dobre imie, oddanie ochronie prawa i poczucie obywatel- 
skie zostało tak brutalnie znieważone przez ludzi bedących w ich gronie. 
Gorzko jest nam wszystkim — członkom partii ze Śświadomośc'ą, że pro- 
wokatorzy byli w naszych szeregach. Doznaliśmy wszyscy moralnego USZ- 
ezerbku, chociaż nań nie zasłużyliśmy. 

Dlatego tym bardziej zwieramy nasze szeregi. by organizacjom i in- 
stancjom partyjnym zapewnić pełną mobilizację ideowo-polityczną. bronić 
racji socjalistycznego państwa, utrwalać linię socjalistycznej odnowy. 
umacniać autorytet i wpływ partii w swoich środowiskach. Taka jest nasza 
odpowiedź na prowokację politycaną, skądkolwick by ona nie wyszła. 

Najwyższe czynniki kierownicze partii — Komitet Centralnv. Biimo Po- 
Ktyczne, I sekretarz KC — wypowiedziały się jasno. otwarcie, w sposób 
nie pozostawiający żadnej wątpliwości co do woli wyciygnięcia wszyst- 
kich konsekwencji z dramatycznego dla kraju wydarzenia i niezbaczania 
z drogi nakreślonej przez IX Zjazd. Za tymi ważnymi i potrzebnymi de- 
klaracjami idą czyny. 

To ce zależy od nas, od całej partii — tysięcy jej ogniw i dwóch mi- 
lionów członków — to eodzienne wspieranie kierownictwa naszym wylę- 
żenym i wytrwałym  dzialaniem stwarzającym fakty dokonane 
w procesie umacniania praworządności, kontynuacji reform, rozwóju so- 
efalistycznej demokracji gwaraniującej ebywatelom współudział w rządze- 
mału ich państwem. 

Na tej drodze dorobek ostatniego XVII Plenum KC wskazuje nie tylko 
cele i zadania, lecz także metody i sposoby ich osiągania. Jest powinnością 
ludzi partii iść wskazanymi przez Komitet Centralny tropami, czynnie do- 
kumentując, że od linii IX Zjazda nie może być odstępstw i odwrotów, be 
mie .igra się z interesem narodu. ! 


Pełna mobilizacja ideowo-polityczna, e którą Biuro Polityczne KC PZPR 
zwróciło się do wszystkich organizacji i instancji partyjnych. jest ważnym 
zadaniem dla wszystkich członków PZPR. Oznacza wzmożoną gotowość 
i aktywność w obronie linii partii, w dyskusji i w polemice nie tylko z prze- 
ciwnikiem politycznym, lecz także z tymi, którzy w niezwykłej scenerii nie 
potrafią dostrzec taktycznych i strategicznych celów wroga. 

„W polityce nie wystarczy mieć rację. Trzeba ją umieć zaszczepić, 
przekonać, pozyskać dła niej ludzi pracy. Najbardziej liczy się realny po- 
stęp, liczą się fakty” — jak podkreślił w swoim przemówieniu ma XVII 
Pienum I sekretarz KC PZPR tew. Wojciech Jaruzelski. I ta prawda po- 
winna sie utrwalić w postawach i działaniach wszystkich ogniw i instan- 
cji partyjnych. - | ak * 

Nasilanie się wielu incydentów oraz pojawianie się taw. kowych inicjatyw 
np. „Komitetów obywatelskich do walki z przemocą” inspirowanych przez 
przeciwników, wskazuje jednoznacznie na próby reanimacji nielegalnej i pół- 
Jegatnej opozycji antysocjalistycznej w naszym kraju. Dawanie im odporu 
w cierpliwej pracy wyjaśniającej, polityczne izolowanie przeciwnika staje 
się dziś niezwykle ważnym zadaniem w pracy partyjnej. Ci, którzy usiłują 
żerować na prowokacji nie mogą liczyć na sukces. Do szabatu czarownic, który 
jeszcze tak niedawno kontrrewolucja próbowała odprawiać nad dorobkiem 
Polski socjalistycznej, nie może być i nie będzie powrótw 
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Po „robotniczym sejmie”, ja- 
kim było XVI Plenum KC, od- 
bywają się kolejno plenarne 
posiedzenia komitetów woje- 
wódzkich, poświęcone roli 
klasy robotniczej. Na tęn sam 
temat debatowa!ł  Komitef 
Warszawski 29  pożdziernika 
br. Zaproszono na jego obra- 
dy 100 robotników, w tym 20 
bezpartyjnych. 


Warto pokazać przygotowania do 
łego Pienum. ich wpływ na tok ob- 
rad, na referat, dyskusię. Przygoto- 
wan.a zaczęły się wcześnie — w lip- 
cu i sierpniu br. Dokonano lustracji 
75 fabrycznych ocganizacji partyj- 
nych oraz 8 komitetów dzielnico- 
wych i 7 miejskich i miejsko-gmin- 
nych W wren ruszyły setki akty- 
wistów partyjnych. Uczestnicy Ple- 
num ctrzymali z tej lustracji infor- 
mację, w której na 33 stronach 
przedstawiono wyniki badań doty- 
czących pracy part: wśród robotni- 
ków. a także dzialawiości robotn:ków 
w parti Mate ia) ten opracowała 
Kom.sja Poli*yczno-Organizacy jna 
KW, przy pomocy innych konisji 
mnoblemow vch i peacowników epna- 
ratu KW. Ta sama komisji przygo- 


* 
ni) 


towała drug:, 11-<tronicowy doku- 
ment zawierający dane statystyczwe 
o klasie robotniczej stolicy i weje- 
woódziwa warszawskiego. : 


Zróżnicowany obraz 


Wyniki badań i analiz znalazły od- 
b.ci.e w reieracie Lgyzckutywy KW, 
wygloszowiym Dpro.ez sekretarza Je- 
rzego Bolcsławskiego. Obraz Środo- 
wiska robotwiiczego stołecznego wo- 
jJewodztwa okazał sę bardzo zóż- 
nicowany. Liczy ono około 0,5 min 
osób, tyleż samo warstwa inteligen- 
cii. Większość robotników związana 
jest z przedsiebiorstwami socjali- 
stvcznymi, ale rośnie grupa zatrud- 
niona w firmach prywatnych. 

Z przeprowadzonych badań stanu 
świadomości r"botników wynika, że 
miaczna część ankietowatych uważa 
swój standard życeewy za niski lub 
bardzo nisk. Taki pogląd wyraziło 
ponad 50 proc. badanych. Zaledwie 
05 proc unało swe wariwki ma- 
terjalne za bardzo dobre. Na to Sa- 
nwopoczucie wpływa także przekona- 
n.e, wynikaijące z obserwacji, z po- 
toczne' opinii — e bardzo wysokich 
zarobkach zatrudnionych w sektorze 
prywatnym. 'Na tym tie rodzi się 
ostra krytyka tego eektora wśród 
politycznie wyrebionych robotników, 
natomiast wśród wielki innych po- 
emucie nie zaspokojonych potrzeb 
i aspiracji w zakładach uspołecznio- 
nych. Łączy się z tyma postawa re- 
windykacy jna wobec państwa. Poja- 
wiają się też poglądy, że partia bar- 
dziej óba e sprawy kadry inżynie- 
ryino-technicanej i administracyjnej 
niż © sprawy robotnicze. 

Prackonanie te wynika s braku 
Śostatecznej wiedzy © rzeczywistych 
dochodach cobcńników, na dle im- 


mych sawedów. Koniocune jest natem 
zystematycameę lużormowanie o tych 


sprawach w środkach masowego 
przekazu, stwierdzene w referacie. 
Chodsi ©  rozbijanie szkodliwych 
mitów, a także o szybsze wprowa- 
dzanie motywacyjnych systemów 
płac, wiążących w sposób odczuwal- 
ay zarobki 3 wydajnością pracy. 

Z badań wynika pewna sprzecz- 
rość w postawach znacznej ces. 
zobotn:ków' domaga jąc s8.ę Od pań- 


'a.wa ukrócenia spekulacj, pasożyt- 


nicywa, kumoterstwa itp  ziawisk 
naruszających zasady sprawiedi:wo- 
sei społecznej, aż 76 proc. ankiete- 
wanych przejawia brak zaintereso- 
wania czynną pracą w samorządzie 
aałóg, w związkach zawodowych, or- 
ganizacjach młedzieżewych. „Nas in- 
ter esuje sobota, zarobyki — od raą- 
dzenia Są inni” — takie opinie słyszy 
się niejednokrotnie. Podstawy tej 
niechęci do zaangażąwania scołecz- 
uo-pol.tycznego ; częstej uciecze. 
w „prywatność” tkwią, zdaniem Eg- 
azekutywy KW, w. niedobrych de- 
świadczeniach lat siedemdz.esiątych. 
w utrzymującej się jeszcze nieulno- 
ści do polityki, a także w braku w.a- 
ry w Skuteczność tego typu pDoczi- 
nań kontrolnych wobec aparztu zd- 
ministyacji gospodarczej. , 
Pokazując w sposób szczery 

otwarty te zjawiska, Egzekutywa 
KW zaprezentowała jeduocześn:e ja- 
sne swony obrazu sytuacj. szereg 
krzepiących objawów stopniowego 


DINICŻYM 


edzyskiwania przez partię potycj 
orzywódczej w wielu zakładach. 
Ziualazło to również potwierdzenie 
w dyskusji. Zahamowano tempo 
spi.hku szeregów partyjnych. W 
trzech kwartałach br. przyjęto I tys. 
nowych kandydatów, w tym około 
500 młodych, do lat 29. Zaczyna się 
w niektórych środowiskach prowa- 
dzić zorganizowaną pracę w oelu 
wychowur.a młodych,  wartościo- 


"wych ludzi do partii Mając w pe- 


mięci złe skutki „rekrutacji” z lat 
siedemdziesiątych szkodliwej pozon: 
za efektami liczbowymi w rozbudo- 
wie partii, zaczyna się jednocześnie 
gwalczać bierne wyczekiwanie na 
„oudowny klimat polityczny”, który 
spowoduje jakiś samorzutny, mazo- 
wy napływ do partii 


Obszary postępu 


Dobre wyniki w wychowywmiu 
dda partii ma miejska pruszkowska 
oegańizacja partyjna, gdzie przybyło 
w trzech kwartaijach br. 30 kandy- 
datów, w tym 16 robotników. Po- 
zytywne rezultaty osiągnięto w Za- 
rządzie Warszawskim Wars”. u 
„Betonstalu” w MZK, « KZ War- 
szawa-Wschodnia. W ramach Ko- 
mitetu Dzielnicowego Węzła PKP 
przyjęto w tym ekresie 83 kandy- 
datów, w tym 53 robotników. 

Z badań przeprowadzanych- przed 
Plenum wynóka, że ekoło 12 proc. 
uczestników  anonimewej ankiety 
wyraża chęć wstąpienia w ss0:e$! 


A oto iane wnioski se, wspomnia- 
nych analiz: następuje powolny, JeCz 


systematyczny wzrost zaufania Śro- 


dowisk robotniczych do Sejmu, rzą- 
du, dużym prestiżem cieszy się WOj- 
sko Polskie. Natemiaęt stałe wiele 
aastrzeżeć budsi 
argumentacji. Następuje jednsk pre- 
ces coraz bardziej krytycznego irok- 
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prana, sposób jej 
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tbowaaie sachodniak śreśków praega- 
gnady. Tytkbo niewiełe ponad 18 
proce. badanych uznało za wiarygoć- 
nę AAdAWSNE DUZEŁ burżuazy jne ra- 


diostac je t£rogramy. 


zwiąadków sawedowych ponad % 
prea. zatruduienych. Już w ponad 


Za saczegółnie wartościowe wanie- 


małców 
oę uw tylko zaprezentować niektóre 
s aich z berdzo bogatego materiału 
ansłitycznego. 

metodo- 


LECH WIWARSKI 


| rebotników. Tylke w dziedzinie płae 


nych, co ułatwia orientację w sy- 
tueeji materialnej robotników. we 
wszystkich innych działach analiz 
eperuje się ogółnymi pojęciami ty- 
pu: „załoga”, „pracownicy”, „miesz- 
kańcy”. Wniosek — szyję wyod- 
rębaić grupę spo- 
łeczną dlła bardziej oz Sbion R 
klasowych sondaży. Jest te chyba 
wniesek logiczny, zwłaszcza pe XVI 
Plenum KC. Chodzi o jasne arty- 
kułowanie interesów i sytuacji klasy 
robotniczej, a mie rozmywanie jej 
w ogólnym ebrazie pracujących. 


Oprócz zjawisk kryzysowych w 
skal ogólnej, hamulcem aktywności 
robotników jest brak poczucia ich 
wpływu na sytuację w zakładzie, na 
stosunki międzyludzkie, na działał- 
ność dyrekcji. Z analiz wynika, że 
następują łu pozytywne zmiany, 
przez udział w organizacjach partyj- 
nych, samorządzie załóg, w zwiąt- 
kach zawodowych, robotnicy oddzia- 
łują w wielu zakładach na sierę 
spraw socjalnych, bhp Itp. Nate- 
miast piętą Achillesową jest wciąż 
relacja między robotnikami a kadrą 
kierowniczą. Reamewy, prowadzone 
w Memych fabrykach przes aktyw 
KW, ułownśły utrzymujące się prze- 
jawy arogancji cęqłed kadry, trak- 
tewamia z góry ludzi od warczstatów 
pracy. 

Weiąż jeszcze w sferze postuńatów 
pozostaje na saczeblu wielu zakła- 
dów uchwała XIII Pienum KC 
w sprawie nowych zasad polityki 
kadrowej. Organizacje partyjne za- 
czynają dop'ere samorzuńnie oceniać 


stają „de dna” 


grecę | pJotawy cazefów zakładów 
czy wydziałów. W KM PZPR w 
Pruszieowie. gdzie zbierałem mate- 
riał na temat przygotowań do Ple- 
num KW, podano mi przykłady coć- 
niecia partyjnych rekomendacji 
praez tamie sze POP w Ejektrociep- 
łownaś i w Rejonowym Przedsiębior- 
stwie Gospodarki Mieszkaniowej. 
Nastąpiło odwołanie dyrektorów. 
Duże znaczenie w stanowczej kry- 
tyce zaniedbań w kierowaniu zakła- 
dem i niewłaściwego stosunku de 
pracowników miała bojowość egie- 
kutyw POP i fakt, że pierwszymi 
sekretarzami byli robotnicy. Były % 
jednak przykłady odosobnione. 

Jak stwierdzono po lustracji % 

ganizacji partyjnych, w żadnej 


" OT 
z analizowanych komórek nie po- 


wiedziano aktywistom KW o prowa- 
dzeniu systematycznej oceny 
kadry kierowniczej. 

lnnym ważnym spostrzeżenem 2 
lustracji było wyraźne obniżanie au- 
toryteu POP w oczach robotników 
na sekuftk lekceważenia ich uchwał, 
inicjatyw przez kierownictwa przed- 
siębiorstw. Załogi widząc takie fakty 
mówią wprost: „I cóż wy możecie?” 
Odbija się to, oczywiście, fatalnie na 
pracy politycznej partii. Zjawiska 
takie zanotowano w „Falbecie”, „Sy- 
cenie”, „Fotonie”, „Warelu” i innych 
easkkładach Tego rodzaju stosunek 
kadry kierowniczej de POP wiąże 
się z demonstrowaniem apolitycane- 


ści, s wąskofachowym | administra- 
cyjnym podejściem do wielu proble- 
mów wewnątrzzakładowych. 

W trakcie rezmów uauwn.ło SiĘ 
także poczcie samotności ro- 
bobaika w sytuacjach konfliktowych, 
w tym także robotnika-członka pac- 
ti Podawano wiele przykładów bra- 
ku opa.csa we własnej POP, braku 
stanowczej obuony wobec przejawów 
krzywdy, ni.esprawiedliwości. Trzeba 
tu wyraźnie zaznaczyć, że nie cho- 
dziło w żadnym przypadku o osła- 
nianie partyjną tarczą obiboków, pi- 
jaków itp. Chodziło o robotników 
rzetelnych, pracowitych, którzy nie- 
ałusznie postawieni zostali na cen- 
zaurowanym. 

W bilansie końcowym z lustracji 
analasły się uwagi, że wciąż jeszcze 
udział rebotników w działalności 
komitetów zakładowych i instancji 
pedstawewego stopnia jest niższy od 
ich rangi społecznej, a także mniej- 
szy procentowe ed liczby robotni- 
ków w parti. 


Klasowe spojrzenie 


Metoda przygotowania warszaw- 
skiego Piemium na temat roli klasy 
robotniczej okazała się bardzo owoc- 
na podczas posiedzenia KW. Podkre- 
ślam tea fakt nie z kurtuazji, ale 
dłatego, iż zdarzają się sytuacje, że 
podczas wstępnych konsultacji, spot- 
kań, rozmów indywidualnych itp. 
form przygotowania plenarnych po- 
siedzeń instancji wypalają się wcze- 
śniej emocje, przedyskutowane m- 
| wszelkie trudne 
orobliemy, a same plenum bywa już 
o RE qaedkie. Może 
być przez to bardziej problemowe, 
pogiębiona, ale bywa zarazem po- 


muen takiego 

Dyskusja na nim była bardzo żywa, 
ostra. Mówcy nawiązywadłi do otrzy- 
manych dokumentów, nierzadko pe- 
lemizował: z nimi, przeważnie w 
kierunku wyostrzenia obrazu zytu- 
acji 


czej krytyce spekulacyjne tendencje 
w ecktorze prywatnym, domagano 
się ograniczenia rozwoju elementów 
kapitalistycznych. Pod pręgierzem 
znalązły się znów firmy połonijne. 
W nich głównie dostrzegano desta- 
bilizacyjny czyanik na rynku pracy, 
źródło  niezdrowej 

uspołecznionych zakładach. Waąpomi- 
nano lata, gdy praca w przedsiębior- 
sywach państwowych była swego ro- 


dzaju nobilitacją robotnika, podsta- 


wą jego dumy zawodowej, co miało 
także wyraz w wyższych niż gdzie 
imdziej zarobkach Teraz jest, mó- 
wiono, skurał odwrotnie. W dyasłu- 
sji padały bardzo dosadne określenia 
— „łupieżcre działanie firm polonij- 
nych”, „demoralimująca rola sektora 
prywańnego” ieden z mówców po- 


 waefuiał: „Jeśli tek będziemy popie- 


RSPIRACJOM NAPRZECIW 


rać sektor prywalny, wytworzy się 
świadosność, że praca w sektorze 
uspojecznionymm — tw pozbawianie 
przez robotnika rodziny środków de 
życia” 

Te glQsy LŁasługują na wnikliwą 
uwagę. Z jednej strony są wyrazem 
klascwej czujności aktywu party jne- 
go wobec neokapitalistycznej moral- 
ności. Łączyła się z tą postawą kry- 
tyka adresowana do aparatu stolecz- 
nej administracji na wydawanie pry- 
watnym firmom koncesji, bez licze- 
nia się s dalesym drenażem deficy- 
tewej siły robeczej (w warszawskich 
zakładach jest 50 tys. wolnych sta- 
newisk pracy), bea względu na przy- 
datność ich. produkcji na rynku. 
Wyrażano także podejrzenie, że łat- 
wość w uzyskiwaniu koncesji wiążę 
się a nieuczciwymi powiązaniami 
prywatnych Przedsiębiorców z nie- 
WG PERZOWNERE M administra- 


© Otóż tego rodzaju zarzatty wyma- 
gają chyba gruntownego zbadania 
i wyjaśnienia na forum, na którym 
padły. W przypadku potwierdzenia 
niezbędne jest ukaranie winnych. 

Istnieje jednak również chyba po- 
wyraźniejszego oddzielenia 
rząchi, 


nym zakresie sektora prywatnego do 
gospodarki — od nadużywania tej 
polityki przez kombinatorów i spe- 
kulaatów. Takiegą, rozgraniczenia w 
dyskusji nie było. Potępienie sektora 
prywalnego było — rzec można gio- 
balte — na co zresztą zareagował 
tow. Tadeusz Porębski, członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC. Po- 
wiedział on mianowicię, że przecież 
w samej koncepcji dopuszczenia do 
naszej gospodarki firm polenijnych 


fluktuacji w. 


| 


był racjonalny swamycł, rzecz w tym, 
sby służyły one Śe©brze polrasbom 
społecznytm. 

Axstyw partyjny powinien mueć 
świadomość, że nięuzasadnione wa- 
hania zaspy w ełosunku do sek- 
toru prywatnógo, zapalanie wielkich, 
aiejlonych św.ateł, a następnie mocne 
przykręcanie śruby mie tylko naru- 
szało imieresy prywatnych przedsię- 
biorców, ale „jeraz rykoszetem go- 


-' dziło w interes klasy robotniczej, 


przes likwidację petrzebnej na ryn- 
ku produkcji z tego sektora i n:e- 

zastąpienia jej przez zakła- 
dy uspołećznione. Stabilizacja wa- 
runków działania tego sektora. jak 
to jest m. in. w NRD czy na Wee- 
rzech, preferuje utrzymanie się 
uczciwych przedsiębiorców i; elimi- 
nację kombinatorów. Natomiast na- 
sae niedobre praktyki z przeszłości, 
gwałtowne zakręty w polityce wobec 
sekiora prywatnego, sprzyjały wy- 
tworzeniu się w nim silnych tenden- 
cji epekulacyjnych i wręcz łupież- 
czych w myśl zasady: „Robić pie- 
niądze szybko, dużo — zanim znów 
przyłaręcą śrubę”. 

Warto przypomnieć tutaj wystą- 
pienie na XVI Pienum KC ministra 
Spraw Wewnętrznych tow. Czesława 
Kiszczaka, który, demaskując wyna- 
twzenia w sektorze prywatnym, 

nie s uznaniem mówił © 


żednocześ 
rzetelnych, uczciwych jego przedsta- 
wicialach dobrze mieszczących się 


w camach gospodarki socjalistycznej 
i prorobotniczej polityki państwa. 

Z całym uenasiem odnieść się wy- 
pada de stanowczych żądań war- 
szawskiego aktywu, aby funkcjona- 
riisze państwowi, reprezentujący 
przecież pewne wartości - ideowe, 
morałne, wynikające z ustroju PRL, 
byli czyści jeśli chodzi o ich eta- 
bus społeczno-majątirowy. Chodzi e 
%o, eby nie wiązal; się osobiście ae 
Źródłami dochodów pochodzącymi z 
produkcji typu  kapitalistycznego. 
Konkretnie następuje to w wyniku 
otwierania prywatnych przedsię- 
bierstw przez człormków rodzin tych 
funkcjonariuszy: żony, dzieci. Jeśli 
w dodatku funkcjonariusze Ci noszą 
legitymacje partyjne w kieszeni, ich 
pozycja staje się dwuznaczna. Tu 
właśnie istnieje niebezpieczeństwo 
zbyt daleko idących „sympatii”, dla 
firm prywatnych, przymykania oczu 
na ich działalność, sprzeczną 2 pra- 
wem i 2 robotniczym poczuciem 
spr a wiedliwości. 

Członek Biura Politycznego, | sek- 
retarz KW, Marian Woźniak, który 
przewodniczył obradom Plenum, na- 
wiązał w zakończeniu debaty do 
tych głosów, które dotyczyły rangi 
przedziębiorstwa państwowego. Na- 
leży dążyć, mimo obecnych trudno- 
ści, de stwarzania pewnych prefe- 
rencji pracujących w nim załogom. 
może się to wyrażać w pomocy. 
w zaspokajaniu połtrącb mieszkanio- 
wych, socjalnych i: innych. W tym 
zakresie wazelkie iniejakywy byłyby 
bardzo pożądana , 
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TADEUSZ BARTCZAK, ANDRZEJ JASTRZĘBSKI 


W maju br. minqł rok od | Kongresu 


PRON, który zamknął wstępny proces 


tworzenia Ruchu, określił jego charak- 
ter jako szeroki, otwarty ruch społecz- 
ny, wyznaczył kierunki i zasady działa- 
nia. 


PRON cechuje od początku duża różnonod- 
ność treści i form podejmowanych działań. Na 
jego obraz globalny składają się zarówno ini- 
ejatywy i działania ogniw podstawowych i rad 
wszystkich azczebli, jak i indywidualnych oraz 
zbiorowych uczestników Ruchu. 

Ciągle jednak można mówić o tym, że PRON 
jest na początku drogi, bowiem porozumienie 
narodowe jest procesem długim i złożonym, 
wymaga cierpliwości, wytrwałości i konsekwen- 
cji w działaniu. z 


Na drodze porozumienia 


Ważnym etapem w rozwoju Ruchu były wy- 
bory do rad narodowych, PRON uczestnicząc w 
tej kampanii politycznej znalazł się w oentrum 


życia politycznego kraju — zdobył nowe do- 


świadczenia jako organizator I główny uczestnik 
szerokiego dialogu społecznego. 


Konstruktywny wkład w kolejnych przedsię- 
wzięciach dali i dają aktywiści naszej partii. W 
partnerskie współdziałania w PRON. różnych sił 
politycznych i środowisk społecznych .członko- 
wie partii wnoszą swoje rozumienie interesów 
klasowych, wnoszą je w budowanie na płaszczy- 
źnie PRON coraz szerszego frontu społecznego 
zaangażowania, w realizację programu odnowy, 
reform i odrodzenia wego. 

Partyjnym obowiązkiem w PRON jest poszu- 
kiwamie skutecznych sposobów działania na dro- 
dze porozumienia narodowego, przełamywanie 
barier na tej dnodze, praca polityczna na rzecz 
wyjaśniania istoty PRON, jego założeń i funkcji. 
Mamy już wiele dobrych. doświadczeń, mądrej 
inspiracji, aktywizowania przez śmstancje oraz 
organizacje partyjne, przez członków partii po- 
szczególnych środowisk na płaszczyźnie PRON. 
Ale aktyw partyjny działający w PRON ma na- 
dal do pokonania wciąż jeszcze pojawiające się 
złe nawyki i tendencję instrumentalnego trakto- 
wania ogniw i struktur tego ruchu spoleczne- 
go. 


Nie brak także przykładów niezrozumienia 1i- 
stoty tego Ruchu i wynikających z tego barier 
w jego rozwoju przykładów arogancji wobee 


działaczy PRON lub traktowania ich jako na- 


_ Tadeusz Bartczak jest kierownikiem sek- 
tora organizacji społecznych Wydziału - 
"'Ideologicznego KC. | 


'Andrzej Jastrzębski jest kierownikiem 


Wydziału Organizacyjnego Biura RK 
PRON. | i 


ud 


'trętnych „konkurentów”, a nie jak partnerów 
la reprezentantów organów administracji pań- 
stwowej czy nawet działaczy partyjnych. 


W Deklaracji Krajowej Konferencji Delegatów 
PZPR_„O co walczymy, dokąd zmierzamy” tak 
. określono zadania partii wobec Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego: „Najogólniej 
można stwierdzić, że organizacjom i instancjom 
partyjnym powinno zależeć na aktywnym uw- 
czestnictwie członków partii w realizacji ini- 
cjatyw wypracowanych na płaszczyźnie PRON, 
bez względu na to czy zostały one zainspirowane 
przez rady PRON — czy zrodziły się w ogni- 
wach podstawowych — w. Obywatelskich Komi- 
tetach Odnodzenia Narodowego. Zawsze bowiem 
przedsięwzięcia te są realizacją celów działania 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, 
są podyktowane troską o zgodne rozwiązywanie 
"dużych i małych problemów społecznych”, 


Członkowie partii działając w PRON urzeczy- 


wistniają przewodnią YTolę partii w społeczeń- 
stwie. Ich udział w działaniach PRON ma szcze- 
gólne znaczenie dla faktycznego reaiizowania 
linii porozumienia i odnowy socjalistycznej. 

Urzeczywistnienie tej linii wymaga od człon- 
ków partii czynnego, twórczego udziału w noz- 
wiązywaniu społecznych problemów, motywowa- 
nia decyzji partii, wyjaśniania zjawisk dzie- 
jących się wokół nas. Partyjna aktywność, nasz 
dobry przykład służy integracji obywateli, wszy- 
stkich patriotycznych sił politycznych, na pła- 
szczyźnie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego. Droga do tej integracji prowadzi po- 
ptzez otwarty dialog uwzględniając rzeczywistość 
i siłę argumentów. Taki dialog nie może być 
„akademicką dyskusją”, musi być osadzony w 
konkretnych realiach, tworzyć zręby umiejętne- 
go kojarzenia interesów ogólnonarodowych, kla- 
gowych, grupowych, indywidualnych, 


Dyskusje inicjowane w ogniwach PRON są 
dobrą okazją dla członków partii do .propago- 
, wamia polityki partii, pozyskiwania dla jej rea- 
lizacji najszenszych kręgów społecznych. Taką 
właśnie okazję stwarzają Kluby Dyskusyjne 
PRON oraz spotkania organizowane w poszcze- 
gólnych środowiskach przez ogniwa i rady te- 
renowe Ruchu. | 

W tym miejscu warto odnotować aktualnie 
toczącą się dyskusję wokół treści listu, skiero- 
wanego przez Prezydium Komitetu Wykonaw- 
czego RK PRON, do działaczy Ruchu. Sygnali- 
zuje on, na tle dotychczasowej działalności, po- 
trzebę formułowania przemyśleń oraz wniosków 
i propozycji na przyszłość. Jakie znaczenie ma 
taka 'dyskusja? PRON jest Ruchem młodym, 
więc intensywnie poszukującym najbardziej e- 
PP dd sposobów realizacji nakreślonych za- 

ań. 

PRON cechuje niski stopień wzajemnych za- 
leżności i stormalizowania struktur ornganizacyj- 
nych. Stąd też nie zdaje egzaminu proste prze- 

noszeńie de tego Rychu doświadczeń z Organi- 
zacji politycznych i społecznych. Z samej istoty 
otwartego, szerokiego ruchu społecznego, z jego 
funkcji w aystemie społeczno-politycznym wyni- 
ka potrzeba wypracowywania własnych typo- 
wych dla tego Ruchu fonm i metod dzialania. 
Zachęcając do dyskusji e teraźniejszości i przy- 


szłości Ruchu pragniemy zacytować niektóre py- 
tania ze wspomnianego listu, na które warto 


„także wśród członków partii poszukiwać odpo- 


wiedzi „Co sprzyja, a co przeszkadza, tworzeniu 
warunków porozumienia i odrodzenia narodo- 
wego? Jakie działania należy podjąć, aby przy- 
spieszyć proces porozumienia narodowego oraz 
eliminować bariery i źródła konfliktu? Które 
szczeble Ruchu są najsłabsze w działaniu? Na 
czym te słabości polegają: jak można im prze- 
ciwdziałać? W czym powinno przejawiać się 
uczestnictwo w programowej działalności Ru- 
chu? W jaki sposób Rady PRON mogłyby stwa- 
rzać szersze płaszczyzny ich współdziałania”. 


Dyskusje o sprawach PRON, o możliwościach 
pełniejszego wyrażania celów strategicznych oraz 
trafniejszego kojarzenia z potrzebami środowi- 
skowymi zbiegają się z czynną odpowiedzią na 
apel Rady Krajowej PRON o powszechny udział 
obywateli w Narodowym Czynie Pomocy Szko- 
le. U podstaw tej inicjatywy dostrzec należy 
dwie grupy problemów. Jednym jest substancja 
materialna, już dalece obecnie niewystarczająca. 
Do 1990 roku nie będzie ona w stanie pomieścić 
dzieci i młodzieży z wyżu demograficznego. W 
wielu środowiskach problem ten został zauważo- 
ny i podjęty Tworzą się społeczne komitety: bu-' 
dowy lub remontów placówek szkolnych, orga- 
nizowane są liczne czyny społeczne oraz zbiórki 
funduszy. Powstaje stopniowo obywatelski ruch 
pomocy szkole. Czy ma się on jednak ograniczać 
do problemów bazy? 

Tak jak każda inicjatywa PRON tak i ta za- 
wiera w sobie ogromną szansę wywołania Sze- 
rokiego ruchu wokół ważnego społecznie proble- 
mu, powinna służyć aktywizowaniu obywateli w 
działaniu pod hasłem „społeczeństwo sobie”. 
Dla członków partii zadaniem szczególnej wagi 
w realizacji tej inicjatywy pówinno być ukie- 
runkowanie działań na rzecz uczynienia ze szkoły 

otwartego Środowiska wychowawczego, bowiem 
tylko wtedy można osiągnąć cele socjalistycznego 
wychowania. 


Szanse do wykorzystania 


Szans aktywności dla członków PZPR na pła- 


szczyżźnie PRON jest oczywiście znacznie więcej. 
Oto, dla przykładu, rozpoczęła się w kraju kam- 
pania wyborów do organów samorządu miesz- 
kańców miast i wsi. Jest ona w swej istocie kon- 
tynuacją kampanii wyborczej do rad nanodo- 
wych. Prace, jakie zostaną podjęte, a szczególnie 
te, które mają charakter lokalnej inicjatywy, 
mogą przyczynić się do integracji społeczeństwa 
wokół rdzwiązywania własnymi siłami najpil- 
niejszych spraw w miejscu zamieszkania. Dla 
ogniw i rad Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego stwarza to możliwość nawiązywania 
konkretnej współpracy z radami nanodowymi. 

Wpływ Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego w społeczeństwie, autorytet członków 
partii w tym Ruchu, nie kształtują się w for- 
mie „nadania”, nie wynikają z zapisu konsty- 
tucyjnego ani dokumentów partyjnych czy 


*" PRON-owskich. Kształtują się one w rezultacie 


aktywnych, konstruktywnych działań uczestni- 
ków Ruchu, zależą .od ich postaw, inicjatyw, 
pomysłowości i konsekwencji w realizacji wy- 
tyczonych celów Możliwości zwiększenia zasięgu 
i aktywności PRON, w tym aktywności członków 


' partii w jego strukturach, dalekie są od wYyCZer- 


pania, i 

Dlatego należy wysuwać nadal śmiałe inicja- 
tywy i podejmować odważne, zdecydowane kro- 
ki, aby przezwyciężać istniejące jeszcze w 6po- 
łeczeństwie podziały. Inspiratorami i inicjatora- 
mi „za którymi pójdą inni” w PRON powinni 
być członkowie partii. 

Powinnośći członków partii, organizacji i in- 
stancji partyjnych na rzecz dalszego rozwoju 
i umacniania Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego z całą mocą podkreślono w doku- 
mentach XVII Plenum Komitetu Centralnego. 

Wyrażać się one powinny życzliwością, upo- 
wszechnianiem i wspieraniem inicjatyw PRON, 
służących wyzwalaniu inicjatywy społecznej, in- 
tegrowaniu i zespalanu, w działaniu Ś 
lokalnych i całego społeczeństwa. Podkreślono 
silnie potrzebę patriotycznego współdziałania ©- 
gniw i struktur PRON z onganami władzy i ad- 
ministracji — tak na szczeblu centralnym jak 
i terenowym. 

Busolą w tych przedsięwzięciach powinny być 
nam — członkom partii — słowa I sekretarza KC 
PZPR, gen. Wojciecha Jaruzelskiego — „PO- 
sce potrzeba dziś ogromnej mądrości €siły; którą 
daje tylko zgodny, dobrze zorganizowany Zbio- 


' rowy trud całego narodu. Stanie na uboczu, bia- 


dolenie, żadnej z naszych spraw nie rozwiąże. 
Potrzebna jest każda para rąk. Trzeba z niej le- 
piej, mądrzej, skuteczniej korzystać”. 


Trudno nie dostrzec ił partia stałe i skutecznie, choć powoli odbudowuje swoją 
pozycję wśród społeczeństwa i państwa oraz utrzymuje inicjatywę polityczną mi- 
mo poczynań różnej maści awanturników politycznych i „pryncypialnych recen- 
zentów polityki partii”. Jest to skutek przede wszystkim  poprawiającej 


się kondycji partii, politycznej i ideologicznej konsolidacji 


podstawowego jej 


trzonu wokół finii IX Nadzwyczajnego Zjazdu, a zarazem konsekwencji realiza- 
cji polityki porozumienia, reform i odnowy socjalistycznej. 


Ale ten znaczący przecież postęp ma także 
dosyć oczywisty związek z rozwijającą się pracą 


ideologiczną part 
integracją działalności ideologicznej z 


" czą i polityczną. Tego nie można nie widzieć. 


Przekonują o tym fakty. 
jmając je ogólnie — zagadalenia pracy 


ideologicznej pedcjnowane są przes im- 


stancje i organizacje pactyjne coraz czę” 
ściej właśnie w koatckście zadań politycznych i 
gospodacczych. Zdecydowanie więcej uwagi po- 
święcają tak rozumnianej pracy ideologicznej in- 
stancje wojewódzkie, ich agzekutywy i sekre- 
tariaty. Wzęelędnie skutecznie przezwyciężany 
jest partykularyzm apotykany jeszcze w pracy 


ii oraz z wyraźnie postępującą . 


wynika wyraźnie, że nikogo on nie zadowala. 
Jest zbyt powolny w stosunku do trudnej sy- 


tuacji w kraju i w -partii, do potrzeb. O przy- | 


kłady niedostatków nietrudno. Wskażę na ldilka. 

Otóż w wiełu przypadkach w obliczu ważnych 
kampanii. politycznych czy pilnych zadań go- 
spodarczych działalność natury ideologicznej z 
reguły spychana jest jeszcze na dalsze mżejsce 
lub w ogóle zawieszana. Zauważyć to można 
było w niejednej instancji i organizacji partyj- 
nej miejskiej, gminnej etc., zarówno w okresie 
kampanii spawozdawczo-wyborczej w partii, 
jak i w czasie wyborów do rad narodowych. 
Wówczas to większość działaczy partyjnych 4 
państwowych, i w jednym i drugim przypadku, 
pochłonęły działania organizacyjne, one zostały 
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wydziałów niektórych KW. Wzrastają szeregi 
aktywu, jego umiejętności posługiwania się wie- 
dzą ideologiczną, polityczną i zarazem zawodową 
i — co trzeba lić — w rozwiązywania 
niełatwych problemów społeczno-gospodarczych 
i politycznych. 

Zmienia się także styl pracy . ideologicznej 


partii. W wielu instancjach wprowadzane są no- 
we, efektywniejsze metody pracy. Dla przykła- 


du wymienić można częstsze obecnie i lepiej 


przygotowywane posiedzenia komisji problemo- 
wych, częstsze też wspólne posiedzenia różnych 
komisji. Dalej — powołanie Szkół Aktywu Ro- 
botniczega, podjęcie edukacji ekonomicznej spo- 


RZ działalność grup partyjnego działania, 
grup agitatorów, szkolenie lektorów i wykładow- 


ców szkolenia partyjnego przez WOKI w sie 
dzibach ROPP. . 
WSzakże lektura materiałów XVI Plenum KC, 
różnych materiałów (lustracyjnych, np. CKR 
PZPR i Wydziału Ideologicznego KC, jak rów- 
nież autopsyjne doświadczenia z szeregu woje- 
wództw. narzucają pytania dosyć istotne: Czy w 
instancjach i organizacjach partyjnych jest już 
dostateczne zrozumienie marksistowskiej tezy © 
jedności (ideologii, ekonomiki i polityki? Cay 
integracja działalności ideologicznej partii z dzia- 
łalnością gospodarczą i polityczną jest taka o 


jaką chodzi, taka jaka jest koniecznością właś- 
nie teraz? Czy postęp tej integracji jest pro- 


porcjonalny do potrzeb? 


Odpowiedź wydaje się być prosta: niestety, 
jeszcze nie. Osiągnięty postęp, choć spory, nie 
powinien nikomu przysłaniać braków i niedo- 
statków. Ze wspomnianych materiałów, również 
z materiałów ocenowych Wydziału Ideologicz- 
nego KC oraz z wystąpień na ostatnim plenum 


uznane za ważne, wtedy gdy — nie ulega to 
wątpliwości — bardzo potrzebne było „nała- 
dowanie” ich treściami ideologicznymi i politycz 
nymi, rozwinięcie pracy ideologicznej. 


adą pracy partyjnej, dającą wciąż znać 
e sobie, jest brak systematyczności i ak- 
| cyjność związana z kalendarzem ruty- 
mowych zadań, Na przykład z zasady tętno ży- 
cia ideologicznego wyraźnie wzrasta w okresie 
inauguracji noku szkolenia partyjnego co można 
było obserwować we wrześniu i w październiku 
br. Po zakończeniu uroczystości zainteresowa- 
nie problematyką szkoleniową zwykle maleje. 
W bieżącym roku też tak się stało Dlatego w 
części POP szkolenia jeszcze nie razpoczęto. Pla- 
nowaną ilość zebrań ideologicznych niektóre KZ 
i POP ograniczają do obowiązującego minimum, 
jakkolwiek braki w zakresie wiedzy ideologicz- 
nej wśród członków są duże. Szereg KZ zmniej- 
szyło ilość tematów i aajęć w Szkołach Aktywu- 
Robotniczego, z obowiązujących 10 do 6. 


Dostrzec można, że szkolenie bywa nickiedy 
*"śraktowane jako swego rodzaju uciążliwość i złe 
kenicozne. Nadto niektóre instancje | stopnia i 
organizacje partyjne nie wykazują 
troski © jakość zebrania ideologicznego, zadowa- 
lają się faktem, że „udałó się ludzi zebrać”. 


mi zajęć ezkoleniowych a śch sijię| równych 


odcinkach życia społecznego: ekonomicznym, 
erganizacyjnym, związkowym czy eamorządo- 


wym, a oraz pożytków jakie może dać dobre 


Zastrzeżenia można zgłosić i do pracy komisji 
problemowych. Nie wszędzie bowiem one pracu- 
ją, nie 3, SED eye Czasami „SĄ Or- 


wciąż stosunkowo rzadkie są wepólne posiedzenia 
różnych komisji, wspólne rozpatrywanie zazębia- 
jących a „zka lub rozpatrywanie ich z = 


nych wddzenia, np. ekonosnicznego, 
litycznego i śdeołogicznego. | aa 
Zbyt powoli przełamuje się w niektórych KW 


dającą jeszcze znać o sobie pewną zaściankowość; 
czasami odnosi się wrażenie, że poszczególne 
wydziały, to obce wobec siebie ciała. Brakuje 
taż często umiejętności równoczesnego widzenia 
danej sprawy w jej różnych aspektach: ideologi- 
cznym, politycznym, ekonomicznym. Na przy- 
kład dla jednych wzrost udziału klasy nobotniczej 
w bezpośrednim zarządzaniu gospodarką to za- 
gadnienie organizacyjne, dla drugich — społe- 
cano-ekonomiczne, dla trzecich — ideologiczne. 


iąży także na efektach pracy paryjnej nieu- 
miejęłność wiązania teorii u praktyką. Za- 

dania natury gospodarczej, organizacyjnej, 
politycznej i idealogicznej są od siebie odrywane. 
M.in. duża część narad i spotkań partyjnych ma 
właśnie dosyć jednostronny charakter. Albo są 
złbyt teoretyczne, akademickie, albo typowo pro- 
dukcyjne, lub - biurokratyczno-sprawozdawcze, 
pomijające całkowicie aspekt ideologiczny i po- 
lityczny. Często taki jednostronny przebieg mają 
zebrania ideologiczne bądź inne szkolenia. Ro- 
botnicze zebrania, gdy mają charakter akademi- 
cki, co nie jest rzadkością, zawsze są milczące. 
Z zadaniami partyjnymi jest w ogóle źle, te któ- 
re są rozdzielane z reguły też mają taki jedno- 
stronny charakter. Diątego zapewne słaba jest 
acitacyjność naszej partii, ściślej — POP, OOP 
i grup partyjnych. 

Mankamentem jest również suwankująca dy- 
scyplina realizacji sadań ideologicznych. Częste 
w ten właśnie sposób wyraża się stosunek in- 
stancji czy poszczególnych działaczy do meritum 
zjawiska. Zła dyscyplina realiaacyjna — jak wia- 
domo — osłabia możliwość oddziaływania ideo- 
wo-wychowawczego, jest przyczyną niskiej efek- 


tywności pnacy partyjnej. 


rzykładów jest więcej. Ale nie e mnoże- 
P nie ich chodzi, Powinniśmy jednak adać 

sobie sprawę, że warunkiem osiągnięcia 
przez partię lepszej końdycji ideologicznej i oe- 
ganizacyjnej oraz umocnienia swoich wpływów 
wśród społeczeństwa jawi się dziś pryncypialne 
przestrzeganie przez każde jej ogniwo, w swoim 
praktycznym działaniu, podstawowej tezy XIII 
Plenum KC, właśnie e jedności ideologii, eko- 
nomiki i polityki. Przypomniała o niej KKDoraz 
XVII Plenum KC. Co prawda przenika ona do 
świadomości członków partii, głównie do akty- 
wu. Dzieje się to jednak z dużym trudem. Ru- 
tyna i stare nawyki przeszkadzają. 


Wydaje ml się, żć wojewódzkie instancje 
partyjne w tej dziedzinie mogą zrobić naj- 
więcej. Z jednej strony są one w stanie 
stworzyć warunki dla. upowszechniania tej tezy 
i stosowania jej w praktyce. Z drugiej — mając 
dosyć bogate doświadczenie i bardziej dośćwiad- 
czony aktyw mogą wspomóc instancje podstawo- 
we: KM, KM-G, KG, KZ. Władze centralne po- 
winny jednak zapewnić określoną pomoc dla 
działań frontu ideologicznego. Konieczne jest 
przede wszystkim wzmocnienie jego statusu w 
samej partii. Trzeba też stworzyć pewne udogod- 
nienia materialne, Od udogodnień w zakresie 
szerszego dostępu do różnorodnej informacji 
głównie w instancjach I stopnia i przydzielenie 
większych środków na szkolenie aktywu tereno- 
wego, po możliwość korzystania z literafury spo- 
łeczno-palitycznej: £ ideologicznej, tworząc np. 
biblioteki w ROPP. | 

Obocny etap w zcalizacji uchwał XIII Plentwa 
— czytamy w informacji Wydziału Ideologiczne- 
go KC e realizacji zadań idęclagicanych nakre- 
ślenych przez te Pienum — wy a stałej i po- 
gtębiżjącej się śroski '  wszystkżol : RACWI e 
zai pracy śleośogiesnaj w Giittym" po- 
wiązanłu | jej s zadaniami pelitycanymi i gospo- 
yłaancz Jest ła m 


sówka, którą 
masiany uwzględnić. ! 


Dyskusja redakcyjna 


AKTYW ROBOTNICZY _ 
" WŻYCIU PARTII 


1. 


ac tia o 


tycznymi ogniwa partii pracują 1 tym aktywem? 


W dyskusji ma tem temat — ko- 


nianego „Bielska Dzianina”; Stani- 
sław Pindel, brygadzista, I sekretarz 
KZ w Wojewódzkim Przedsiębior- 
stwie Wodociągów 1 Kanalizacji, 
członek KW; Tadeusz Siedlecki pra- 
cownik Żywieckich Zakładów Pa- 
pierniczych, członek KW; Franciszek 
Strzałka, sekretarz KW; Roman Wo- 
rek, kierownik Wydziału Ekonomicz.- 
nego KW. Redakcję „ŻP” reprezento- 


wali Bogusław Lesiewicz i Andrzej 


Wiśniewski. 


T. SIEDLECKI: — Zacznę od naj- 
prostszego pytania, <zy już można 
mówić o odżywaniu aktywności 
w zakładach? Otóż meżna. U nas 
wszystko ruszyło od ubiegłego roku 
Najpierw ożywił się nasz Komitet 
Zakładowy partii, który następnie 
wyszedł z ihicjatywą do wszystkich 
organizacji społecznych, jakie istnia- 
ły, a których żywotność po 1980 
rojcu zamarła. Obecnie wsźystkie te 
organizacje działają, Ożywił sie 
ZSMP. Ożywiło się TPPR. Nieźle 
działa samorząd pracowniczy. Ak- 
tywność więc jest, a to znaczy, te 
jest w zakładach aktyw. Nie tylko 
partyjny. Zarówno w radzie pracow- 
niczej jak i w zarządzie związku za- 
wodowego wiekszość stanowią bez- 
party jmi. 


ST. PINDEL: — To chyba oczy- 
wiste, że aktyw w zakładzie e nie 
tylko aktyw partyjny. Na przykład 
uważaliśmy, że organizacja partyjna 
w żadnym wypadku nie powinna 
tworzyć związków zawodowych. Te 
związki w naszym zakładzie rodziły 
się dość długo i w bólach, adłe jednak 
urodziły się. Byłem delegatem na.ich 
zebraniu założycielskim i znamienne, 
że kiedy na tym zebraniu zarekag 
mendowałem, jako delegat, na prze- 
wodniczącego związku długoletniego 
członka partii, to został wybrany bez 
ładnych aporów, nie zgłoszano na- 
wet kontrkandydatury. Nie musimy 
więc pchać się ma siłę,- leca raczej 
gromadzić wokół partii sojusuni- 
ków. 


a A 


Z 4 myślą również przed wybo- 


„rami do rad narodowych, jako a" 


ganizacja partyjma, zapropomowałi- 
śmy załodze do konsultacji kanmdy- 


datury zarówno spośród członków 


partii jak i bezpartyjnych. Uważa- 
liśmy, że w organach przedstawiciel- 
skich muszą być ludzie, którzy na 
mandat zasługują, niezależnie od 
przynależności partyjnej. W ególe 
jesł pytanie, kogo nazywać aktywi- 


Olga Pękala 


są? O$óż uważam, że aktywistami 
są ludzie, którzy mają pewne cechy 
wrodzone, jakiś wewnętrzny przy- 
mus aktywności. Są to ludzie, którzy 
robią więcej niż inni, więcej miś na- 
kazuje obowiązek. Są z reguły do- 
cieliwi i odważni, potrafią zajrzeć 
w każdą dziurę w zakładzie i mie 
boją się mówić wprost, gdy coś się 
im nie podoba. 

Wokół takiego człowieka zazwy- 
czaj gromadzą się inni i uważają go 
za swojego idola, przywódcę. Om 
niekoniecznie nnisi być człowiekiem 
partii, chociaż byłoby dobrze, aby 
wszyscy partyjni byli tacy. Oczywi- 
ście, byłoby wielkim błędem, gdyby 
organizacja partyjia wyręczała ko- 
gokolwiek w zakładzie. Owszem, 
w okresie stanu wojermego organi- 
mcje partyjne wzięły na swoje barki 


działalność związków zawodowych i 
samorządu. Była taka konieczność, 
że sekretarz partii załatwił dła za- 
łogi cukierki, rajstropy, koszule, 
zaknował się akcją „Witaminy” i%p. 
Bardzo dobrze, że dzisiaj %ę 
przejęły związki zawodowe. 


To nie znaczy, że nie jest potrzeb- 
ma imspiracja z naszej strony. Każdy 
ezłowiek jest tylko człowiekiem 1 
może coś przeoczyć, czegoś nie do- 
patrzyć. Stąd rolą sekretarza partii 
i każdego aktywisty partyjnego, a 
jak mówi Statut, 
partii jest stała obecność wśród 1a- 


. dogi, stałe słuchanie głosu kdzi pra- 


cy. Organizacja partyma w zakła- 
dzie jest jakby okiem i uchem, po- 
winna wiedzieć o wszystkim, co 
ważne i czynić wszystko, co w jej 
odczuciu jest działalnością na rzecz 
załogi. Ale właśnie cała organizacja, 
a nie tylko sekretarz czy egzeku- 
tywa. I nie sama oreanizacja, lecz 
wspólnie z innymi. 


W naszym 
sporo aktywi- 


A. ADAMASZEKR: — 
zakładzie też mamy 


„izolowani =" swoich 


rolę 


każdego członka ' 


— 


środo! | 
Nić w tym sensie, żeby bezpar 
odsuwali się Od nas, jak to | 


przykład wśród 15 członków 
pracowniczej mamy 9 party jm 

To nie zostało w /żaden Le: a 
rzucone, tych ludzi po prostu wy- 

brała cała załoga. Owszem, 
twierdzili, że partyjni nie ł 
” wyborach, ale przecież 

Mieli więc zaufanie wśród 

I nadal mają, gdyż współpraca or- 


ganizacji partyjnej z dc 
i związkiem aczeaza układa się 
dobr ze. (i 


Wracając do poprzedniego wątku 
chciałbym podkreślić, że p” 
nizacja partyjna staramy się 


wizować bezpartyjnych, dka 
do współdziałania. Na przykład w 


Roman Worek 


stów bezparty pych. To zresztą oczy- 
wiste. Ale jednak zdecydowaną 
większość zakładowego aktywu sta- 
nowią członkowie partii. Widać nas 
we wszystkich organizacjach spo- 
łecznych i zawodowych. Nie bez zna- 
czenia jest tu fakt, że jako orga- 


nizacja partyjna systematycznie pra- 


eujeny z naszymi aktywistami. Na 
przykład robimy cykliczne spotkania 
z grupowymi, na których staramy 
się dawać im odpowiednią wiedzę, 
żeby mogli rozmawiać nie tylko z to- 
warzyszarni w swoich grupach, lecz 
także z bezpartyjnym, z całą zało- 
zą. 


O. PĘKALA: — Jestem trochę 
adziwiona, że towarzysze mówią tak 
optymistycznie, Obserwuję bowiem, 
te członkowie partii są ciągle jeszcze 


Digitized by Googldji 


Franciszek Strzałka 


naszym KZ istnieją rożne zespoły © 
i komisje probiemowe, do których 
zapraszamy bezpartyjnych. Szczegól- 
nie przyciągamy ich de spraw ©k0- 
pary Ao aż „Ak 
mów oszczędn 
eyjnych. I oni chętnie się udzielają 
Mają naprawdę bardzo waż woz 
wiedzenia. Wnoszą porz 4 sj | 
mysłów i uwag, wska 
jące w zakładzie zdua 
gospodarki, wspólnie z ac 
tują i działają. 

Prawdziwym probiemem je jest n a- 
tomiast starzenie się ywu. w m 


" zakładzie Nie che i j tu 
ale muszę powiedzi 
aren Toda odl 


ma tła MG |= Mme ma 


łania. Mają oni inne zapatrywania 
niż ludzie starsi, którzy na sprawy 
patrzą nie tylko od strony korzyści 
materiałnych, ale i od strony spo- 
łecznikostwa. To nie znaczy, że nie 
ma u nas młodych apołeczników. 
Istnieje w zakładzie ZSMP, ale ak- 
tywistów, którzy chcieliby swój czas 
poświęcić sprawom społecznym, jest 
w tej orgnaizacji za mało. ź 


ST. PINDEL: — To rzeczywiście 


problem. U nas, mimo kilku prób, 


nie udało się reaktywować koła 
ZSMP. Twierdzę jednak, że nasza 
młodzież jest dobra. Nigdy nie mie- 
liśmy i również dziś nie mamy złej 
młodzieży. Uważam tylko, że Jesń 
ena źle ukierunkowana poliżycznie, 
Jeśli spojrzeć na działalność poli- 
tyczną ZSMP, to słyszy się głównie 
dużo frazesów. Natomiast rzeczywi- 
stej aktywości prawie nie widać. Aż 
się prosi, żeby ogniwa i władze par- 
tyjne zajęły się pracą związków 
młodzieży, bo co to będzie za 10—15 
lat na kim wówczas oprą się or- 
ganizacje party jne. 


A. ADAMASZEK: — Stary aktyw 
wykrusza się. Żeby jednak młodzi 
przejmowali od nas pałeczkę muszą 
być zainteresowani nie tylko dysko- 
teką czy wycieczkami, ale także 
problemami zakładu. Z tą myślą sta- 
ramy się przyciągać młodzież do 
współdziałania. Nasza egzekutywa 
KZ często spotyka się 2 Zarządem 
zakładowym ZSMP, Nasi sekretarze 
OOP współpracują z przewodniczą- 
cymi kół ZSMP, służą im radą i po- 
mocą. Czujemy więc problem i zaj- 
maijemy się nim, ale idzie to ciężko, 
oo może wynika z faktu, że młodzież 
przeżywa obecnie bardze cudny 
ekres. Doświadcza nie tylko rozterek 
politycznych, ale także życiowych 
problemów. Przecież oni są u progu 
życia, zakładają rodziny, a nie wszy- 


"scy mają perspektyww załatwienia 


swoich potrzeb szybko, na przykład 
mieszkaniowych. 


W BL" 


Tadeusz Lach 


O. PĘKALA: — Może mylę się, 
ale odnoszę wrażenie, że trochę zba- 
czamy z tematu. Towarzysze z re- 
dakcji zaprosili nas na rozmowę 
o aktywie robotniczym. Dobrze by- 
łoby zatem zastanowić się, kte te 
jest ten aktywista robotniczy. Czy 
jest to robotnik należący do partii, 
i dzięki temu, poinformowany trochę 
lepiej niż przeciętnie w fabryce? Tu 
nie oszukujmy się, bo przecież spo- 
tykamy się co miesiąc na zebraniach 
1 tam do tego robotnika dociera tro- 
chę szersza informacja. Ma on więc 
tę przewagę, oczywiście, jeśli chce 
Ją mieć. 

Ale może aktywistą jest raczej ten 
robotnik, który ma rzeczywisty 
wpływ na to co dzieje się w fab- 
ryce? Tu też nie oszukujmy się, be 
przecież nie każdy ma taki wpływ, 


. w LOK nie decyduje się o sprawach 


choćby miał chęci, dobrą wolę, wia- 5 
domości i jeszcze nie wiadomo co. | 
Kto więc ma wpływ? Po pierwsze 
i przede wszystkim ten, kto jest fak- 
tyczie wybrany na jakąś funkcję, 
Oczywiście, nie każda funkcja daje 


wpływ, bo na przykład w PTTK, czy ł 


Wrehij + Wytią © Wys | 


fabryki. Decyzje podejmuje organi- a | | | 
zacja partyjna, samorząd, związek m 
zawodowy, każdy w swoim zakresie. | i | 
No, i dyrekcja, ale o niej nie mów- | 
my, bo nie ma tam robotników. 
m o. , | | 
"do Czytelnikć P” 
Lzy ów „ZP 


Mając ten obraz zastanówmy się, 
jak to jest naprawdę z robotnikami. , 
Przy okazji powiem, że od pewnego 
czasu prasa kokietuje robotnika na 
wszystkie strony. Czytany, że ma on 

możność wypowiedzenia się, że rzą- 

dzi, itd. Ale czy rządzi, jeśli nie chce 

"się wd ada raj bi kaja reto- Publikujemy dziś ankietę, której celom | s 

ryczne pytanie. Uczestn w ziś a A € jest anie ocen, opini, 
XVI Plenum KC. Były to bardzo in- uwag i postulatów dotyczących „Życia Portii” Analiza odpowiedzi 
Czytelników, aktywu podstawowych ogniw partii, POP i OOP oraz 
działaczy PZPR wszystkich szczebk, do których adresowany jest nasz 
dwutygodnik pozwołi redakcji w większym stopniu uwzględniać po- 
trzeby odbiórców naszego pisma oraz doskonalić kształt „ŻP”, 
Zwrocamy się 1 prośbą e udział w naszej ankiecie, za co z góry 
dziękujemy. Wypełnione ankiety prosimy nadsyłać do redakcji „Ży- 
aa Parti” 00-519 Warszawa, ul. Wspólna 32/46 : dopiskiem „An- 
kieta”, Czekamy na odpowiedzi do 31 grudnia br. 


teresujące obrady, robotnicy wypo- 
wiedzieki się pełnym głosem. Ale czy 
odpowiednik tego widać w każdej 
fabryce? Mam odczucie, że nie do 
końca. Oczywiście, to jest moje od- 
czucie i może mylę się.: Widzę jed- 
nak, że robotnicy nie zawsze chcą 
się wypowiadać. 


T. LACH: — Wejdę w słowo to- 
warzyszce i przypomnę, że takie od- 
cmucia bywają czasem mylące. Pa- 
miętamy, jak powszechna była ak- 
tywność saczególnie w 1981 roku. 
Uaktywnili się nawet ci, których by- 
śmy niędy mie posądzili, że zechcą 
i potrafią. Jasme, że były różne typy 


| Czy pismo wystarczające podejmuje , komentuje i przedstawia rea- 
lizację wszystkich, ważnych kierunków programu partii uchwalonego 
na IX Zjeździe oraz postanowień Krajowej Konferencji Delegatów? 


(prosimy podkreślić) 


tej aktywności. Była aktywność po- 1. tak 
żytywna, służąca socjalistycznym 2. dostatecznie | 
3. niewystarczająco 


wartościom. Była aktywność nega- 
tywne, destrukcyjna. Wiadomo też, 
że w czasie stanu wojennego aktyw- 
ność znacznie osłabła, czasem w 
ogóle zamarła. Wynika stąd bardzo 
ważne pytanie: 06 ma dziś robić er- 
gamizącja partyjna, żeby tych ludzi 
s powrotem pobudzić de aktywno- 
ści? Także tych, którzy może działali 
destrukcyjnie, ale teras próbują 
przemyśleć doświadczenia, zobaczyć 
sytuację w nowym świetle. 


4, podać tematy, które warto podjąć « «a s 5 iu s 3 ; 
. . . ś . © 8 « « | 
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II. Czy dwutygodnik w dostępny i praktyczny sposób ukazuje i in- 
terpretuje treści poszczególnych plenarnych posiedzeń Komitetu 
Centralnego, plenarnych posiedzeń CKKP i CKR (prosimy pod- 


Odpowiedź jest na pozór prostą. kreślić) 
Jeśli chcemy tych ludzi pozyskać, to. 1. tak z 
musimy działać bardziej skutecznie. 2. dostatecznie d 
Myślę tu nie tylko o wielkiej po- 3. niewystarczająco 
4. uwagi . A 6 8.0 uv . 5 o u ź 4% 


lityce, lecz także, a może przede 
wszystkim o działaniu w zbiorowo- 
ściach fabrycznych, robotniczych, w 
których są nasze organizacje partyj- 
ne. Nie są one bez szans, bez atutów. 


O . . « e a s LJ |. s © | 
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Uważam ma przykład, że nasi ak- IMI. Czy publikacje „Życia Partii” pomagają w bieżącej pracy partyj- 
tywiści, którzy wytrzymali trudną - nej POP i instancji (prosimy podkreślić i ewentualnie uzupełnić 
próbę czasu, którzy nie odeszli z uć 

| a 


partii, są dziś bardzo zahartowani | 1. 
i aktywni. To jeden z ważnych atu- | 2. dostatecznie 
tów, zresztą nie tylko na zakłado- | 5. niewystarczająco 
wym szczeblu działania. Musimy 4. nie 
I; dlaczego i h ś . ń . * a U) a « a . . . 


jednak widzieć, że naszym aktywi- 
stom działa się dziś trudniej niż kie- | 


dyś  . SIE: z 
Trudniej po pierwsze dlatego, że ZOSI” SE R: FWE NIE JRX EC. w w 


otoczenie patrzy dziś na aktywistów 

bardziej krytycznie. Aktywista musi | TV. Którą z wymienionych poniżej funkcji „Życie Partii” ł 

być autentycznie wzorem dla współ- najlepiej (prosimy podkreślić) wypełnia 

pracowników, nie tylko dobrym spo- 1. Se vgodpik jako metodyczny doradca i pomocnik w pracy 
party jnej 


łecznikiem, lecz i wzorowym pra- | 
cownikiem. Zresztą dobrze, że po- 2. jako trybuna wymiany doświadczeń pracy partyjnej 
3. komentator uchwał partii 

4 
5 


= 


przeczka wymagań rośnie, że zbio- 
da zi kajj a inspirator działań 
Ą e a kt o > : ; JE Zsa 

sza : pank, a bów. órą z wymienionych funkcji wypełnia najsłabiej i dlaczego 
Problem w tym, że bardzo trudne 
pogodzić aktywność społeczną z dobrą 
pracą zawodową. Zwłaszcza robotni- 
kowi. Robotnik zawsze wykonuje 
konkretną pracę. Jeśli jest na ze- 
braniu jakiejś organizacji, jakiegoś 
kolektywu zakładowego, to nie ma 
go w pracy. | j | 


V. Jaka tematyka jest Waszym zdaniem najlepiej prezentowana w na- 
szym piśmie (prosimy podkreślić) Ml „LŃyRYŚE 
1. organizacyjna j | KE 


Zauważmy duża jest in! 2. polityczna | 
sywność 2% yklad w dake” ""o"" 3. ideologiczna (w tym szkole 
pracowniczej, czy zarządzie zwiąż-. 4. społecznó-ekonomiczna | wom. - BRI a 
ków zawodowych. To  wymaża. a ata AG OE "m | 
ogromnie dużo czasu, a nie wszystke 6. kulturalna ' -. e 4 S6oał tun uŃ4, PBL 
można załatwić poza godzinami pra-. W NZOCYCHIA 271. A RR STRSE 3 
8, zagraniczna ---. NETA JETDTAL NJ „ 


9. jaka najsłabiej ti. dlaczego (4 wamisaż WO a 1-8 
ao. m SB [3 7 mn, u  a,ZOMUt RÓ va: nę 

+27 0  awwsnikog dama: małs,ytia ca 3a 
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cy. zawodowej. Stąd bierze się nie- 
zadowalający udział w różnych za- 
kładowych organach robotników, 


Ciąg dalszy na str. 10. 


«4 ada . 


W CA a A M. 


Y1 Jakie stałe pozycje w płónsie 
Ciebie, dia Twejej OOP/POP, KZ, instaneji (uajwyżej oceniane 
kreślić, zbędne skreślić). 


I artykuł wstępny —- komentarz redakcyjny 
2. sygnały z kraju 

3. vademecum sekretarza 

4. z wokandy KKP 

5. moim zdanem 

6. dyskusje redakcyjne 

7. ludzie partii 

8. życiorysy 40-lecia 

9. na łamach prasy partyjnej 
10. zmiany kadrowe 

11. kronika partyjna 

12. w bratnich partiach 

. fakty i opinie 

14. tektury 

„kalendarz historyczny 

ł6. listy do „ŻP” 

17. punkt w:dzenia (felieton) 
18. wolne wnioski (felieton) 
19. mowo ojczysta (felieton) 
20. dla filatelistów 


vVN. Jaka publikacja aaniieuzczona w „ŻP” w ostatnim czasie wzbudziła Wa- 


sze, względnie Waszego środowiska szczególne zainioresowanie (podać 


ź tyluł publikacji, autora, ewentualnie uzasadnió) 


LJ . . . 4 . . e . . | 
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vBI Jakie probiemy dotyczące codziennej pracy OQOP/POP, RZ i in- 
stancji partyjnych, ważne i potrzebne nie są poruszane na łamach 
„ZP”, a powinny być na bieżące emawiane (prosimy e podanie te- 
matów) 


. 
e 

e. . * a . | LJ « . w" t . . | * e 
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1X Jakie są Waszym zdaniem słabości „Życia Partii” 


UK * 3 


X. Jakie są Waszym zdaniem zalety „ŻP” 


| e [ 
| 


XI Czy Waszym zdaniem ozęstolłiwość ukazywania się pismą co dwa 
tygodnie sprzyja wykorzystywaniu jego publikacji, czy też jesteś- 


cie zdania, iż „ŻP” powinno stać się tygodnikiem (prosimy pod- 
kreślić) | 
1. sprzyja 


2. zmienić częstotliwość na tygodnik 


XII. Jaka jest Wasza destępność de iektury „ZP” (prosimy podkreślić) 
i l. czy Wasza POP/OOP, KZ prenumeruje „ŻP” 
2. czy korzystacie z „ŻP” jako jednego z pism zaprenumerowa- 
„nych przez zakład pracy ; 


3: czy stykacie się z „ŻP” poprzez: 
 — instancje partyjne I stopnia RAE 
= 4 —- Rejonowe Ośrotłki Pracy Parytyjnej 
4. jakie macie trudności a dotarciem do lektury „ŁP” . 
. . e . O . . . . . .- = . . a 


. . . e . . . e e e s 
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XIIL Czy jesteście: 
j. stałym czytelnikiem „ZP” 
2. czytacie je od niedawna 
3. sporadycznie (prosimy podkreślić ukażą. odpowiedź) 


XIV. Daze 4 dckacjiź udaiał w | Sukiccia PRERE MA pediurośłóśk 
1. płeć: męiczyzna — kobieta 
2. miejsce zamieszkania: miasto wojewódzkie, inne miasta, wieć 
3. rodzaj zajęcia: robotnik, rolnik, pracownik umysłowy 
4. wykształcenie: podstawowe, średnie, niepełne wyższe, wyższe 
6. działalność partyjna: aktywista rg adr — tunkey jny pr 
_ cownik instancji - — eaolnek partii bez funkcji 


XV. boa posaawy, weóżę i „ae zmia „Życia Paztit” 


dbać © 
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uważam sa Gobre | HB rawyk: Dyskusja 
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redakcyjna 


"Ciąg dalszy zę str. 9 


aktywu robotniczego zarówno par- 
lyinego jak i bezparty jnego. Chodzi 
więc e to, żeby mistrzowie i bie- 
rownicy tak umieli organizować 
pracę, aby chwiłowa niegbecość ro- 
bośniczego aktywiaty była nieedomi- 
walna. Nie zawsze da się to zrobić, 
ale w więlu wypadkach można, 
mimo że reforma wnosi ostre rygory 
materialne. Kłopot polega na tym, 
że u wielu mistrzów, kierowników, 
a i wśród załóg słabe jest jeszcze 
zrozumienie, że również dla nich 
niezbedny jest udział robotników 
w ciałach zarządzających zakładami. 
Druga z barier, jakie widzę, łączy 
Się z samą istotą aktywmści. Dla 
mnie aktywista to przede wszystkim 
człowiek niezadowolony z istnieją- 
cego stanu rzeczy, choćby w myśl 
zasady, że nawet w najlepszej rze- 
czywistości nigdy nie jest tak do- 
brze. żeby nie mogło być iep:e;. Ob- 
s«arwuję jednak. że jeśli aktywny ro- 
botnik chce w zakłudzie czy na wy- 
dzia.e coś zmienić, usprawnić, uliep- 
szyć, jeśli krytycznie mów: o jakiehś 
„jewiskach, to taka krytyka jest czę- 
sto odbierana przez jego przełożo- 
jako atak personalny. Tu 
ro;u dla ar- 
sanizacji partyjnyci. kiore pow.NNY 
zwajczać tłumienie krytyk... powinny 
wspierać i bronić ludzi krytykują- 
cych. Jako partia nie zawsze unie- 
my przełamywać te bariere. 


T. SIEDLECKI: — Ta sprawa ma 
drugą stronę medalu. Posłużę się 
przykładem. W sierpniu i wrześniu 
było kruoho z wykonaniem planu 
w naszym zakładzie. Przyczyna w 
tym, że pracuje u nas dużo chło- 
pów-robotników, którzy w okresie 
żniw szukają różnych .dróg” żeby 
nie pracować. Obecnie mamy trochę 
pieniędzy do podziału i rada pra- 
cownicza postanowiła, że każdy kto 
pracował we wrześniu otrzyma do- 
datkowo 2 tysiące złotych. Niektórzy 
ludzie na to: „gdybym wiedział, że 
będziecie dodatkowo płacić, to bym 
nie chorował”. Taka jest mental- 
ność. Odezwały się też związki za- 
wodowe, które w myśl zasady, że 
bronią interesu pracownika, wyszły 
z argumentem, że ci co nie dostaną 
będą pokrzywdzeni, bo choroba nie 
wybiera. Samarząd odpowiada, że 
dostali eni przecież chorobowe, więc 
nie mają krzywdy, a wyróżnić trze- 
ba tych, którzy faktycznie pracowali. 
W sumie mamy sprawę, która pe- 
kazuje, że motywacje krytyki bywa- 
ją różne. 


FR. STRZAŁKA: — Pod naskór- 
kiem podobnych spraw jasno widać 
wielki problem aktywności ludzi 
Nie tylko robotników, lecz 
wszystkich ludzi pracy. Jest to prob- 


Jem bardzo złożony. Oczywiście, nig- 


dy nie będzie tak, żeby wszyscy pra- 
cujący bWydi aktywistami. Idzie jed- 
nak e toe, aby maksymalna liczba lu- 


"dzi pracy była w pełni aktywna za- 
wodowo | apołecznie, na miarę swo- 
teh -modliwości-i potrzeb istniejących 


AKTYW 


w poszczególnych środowiskach. Jes 
o sprawa kluczowa nie tylko dla 
naszej parti, ale dla wszy stkich 
w kraju. Zadaniem partii jest po- 
zyskiwanie jak największej liczby 
sojuszników dla realizacji programu 
IX Zjazdu. Stawiając sobie takie za- 
danie powinntómy stale pytać, 68 la- 
dni uaktywnia, s ee aktywność ha- 
muje? > 

Najpierw może o barierach. To 
prawda, że ludzie nie rawsze chcą 
wypowiadać się, co nas niepokoi. 
Ale niepokój © aa mał, trzeb: 
ciągie analizować mechanizmy ta- 
kich postaw. Trzeba po pierwsze wi- 
dzieć, że nada! pokutują tu skutk: 
wydarzeń z lat 1980—81, kiedy pusz- 
czona została olbrzymia tala wrogie; 
propagandy, która spowodowała o0- 
gromne spustoszenie w unysłach. 
Inną barierą jest ciągle utrzymująca 
"się nieufność, niewiara w moc dzia- 
łania, niewiara w moc krylycznego 
wypowiadania się. Ludzie pamiętają. 
że słuszna krytyka z ich strony nie 
dawała efektu, że ich wnioski byly 
jak groch o ścianę. Te niewiarę bar- 
dzo trudno przełamać, choć jest juz 
pewien postęp. 

Jako działacze partyjni musimy 
widzieć także to, że ludzie są 2- 
mknieci w sobie: Wielu patrzy ty|- 
ko na listę płac, ile dostanie, patrzy 
tylko na zegarek, kiedy koniec 
dniówki, a o sprawy zakładu czy 
środowiska niech martwią się inni, 
choćby ci częstokroć dla świętego 
spokoju wybrani do rad pracowni- 
czych, zarządów związkowych, egze- 
kutyw partyjnych. Nie zrodziło się 
© w ostatnich latach, zostało spo- 
wodowane modelem życia spopua- 
ryzowanym w naszym społeczeńst- 
wie od dziesiątków lat. Jest to 
w  fstocie model kapitalistyczny. 
Uczenie nazywa się to ałienacją. 


Musimy widzieć to „zjawisko ij wal- 


czyć z nim. 


"0. PĘKALA: — W tym miejscu 
ja wejde w słowo. To prawda, łe 
istnieją bariery w aktywności zwią- 
zane z kryzysem. W odczuciu wielu 
hadzi trwa on za długo, za wolno 
z niego wychodzimy. Nie zawsze u 
pomaga racjonalne wyjaśnienie całej 
złożoności naszej sytuacji, wszyst- 
kich utrudnień, uwarunkowań, 238- 
rówiw zewnętrznych jak i wewnet- 
rznych. Oprócz racjonalnych argu- 
mentów grają również rolę odczucia. 
Widać to choćby na przykładzie sto- 
sunłou do reformy gospodarczej, 
która jest ostro krytykowana, 
zwłaszcza przez robotników. Nie- 
wiele pomagają nasze tłumaczenia, 
że reforma dopiero zaczyna działać. 
Powiedziałabym, że ludzie mają tro- 
ehe za mało nadziei. 


R. WOREK: — Odczucia maja 
często źródła w kankretach. Jes! 
aporo konkretnych uwarunkowań 
bemmujących aktywność robotnicza. 
Wymienić tu można zjawiska spo" 
łeczne budzące ostrą krytykę. takóe 
jak spekulacja, pseudorzemiosło, bu” 
Miki firmy polonijne. Zdarzają S% 
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'eż£ nietrafiie rozwiązanie centralne. 
Przykład  niumowania aktywności 
przepisami finansowymi odnotowa- 
lifmy oetatnio przy okazji apelu 
PRON o pomoc szkołe: mianowicie 
zaklady. które podejmą taką inieja- 
tywę w formie pracy na tea oc 
w wolne sobety sostaną ebelążone 
podatkiem na FA7. 


© PĘKAŁA: — Nie zgodziłabymi 
się jednak, że z aktywnością jest tak 
żle. Zauwaśmy, że aktywność pro- 
dukcyjna w naszych zakładach jest 
niezła. Popatrzmy, ile domów buduje 
się w naszym województwić mimo 
kryzysu. Rosną przecież jak grzyby 
po deszczu i nie zawsze dlatego, że 
ktoś ma dużo pieniędzy, lecz że po 
prostu sam to robi. Zobaczmy, iie 
jest teraz ogródków działkowych 
w Andrychowie, w innych miastach. 
lego mygdy dotychczas nie byłe. 
W tym sensie aktywność pozapre- 
dukcyjua ludzi bardzo wzrosła ©d 
1962 roku. Idzie na te duża energia 


4: » x: 
, o = 
; 5 s R 8 
» . 
+4 
LJ +87 
ń 
6 
4 , + 
_ Ed 4 w + 
4 "RS 
rp RE. SF 
k » 


Tadeusz Siedlecki 


Paz 


spoleczna. Można nazywać to alie- 
nacją, ale można też nazwać po pro- 
stu zaradnością w warunkach kry- 
zysu. Chyba dobrze, że jest taka za- 


radność. 
Zwróćmy teraz uwagę na robot- 


ników. Są oni najbardziej polityczną 


i najbardziej krytyczną grupą w 
fabryce. Również robotnicy należący 
do partii są grupą najbardziej kry- 
tyczną. Robotnik w każdym razie 
powie wprost co myśli, bo nie czuje 
się od nikogo zależny, a noza tym 
na pewno wie, czego chce, tam gdzie 
pracuje. Popatrzmy więc, czego om 
chce. Wielu robotników mówi nam, 
że chce mieć mądrą dyrekcję w fab- 
ryce, mądrą władzę w mieście i da- 
iej, że chce mieć dobrze zorcganizo- 
waną pracę, dobrze ją wykonać, do- 
brze zarobić i mieć święty spokój. 
To może nam się podobać, lib nie, 
ale tak mówi większość. I zastanów- 
my się, ile jeszcze trzeba poprawić 
w organizowaniu im pracy, ile jesz- 
cze trzeba porpawić na przykłać 
w urzędach, To widać choćby pe 
licznych interwencjach, z który mi 
iudzie przychodzą do parti. 


FR. STRZAŁKA: — Z pewnością 
największą szansą uaktywnienia le- 


dzi jesś wiarygodne dzialanie włudz 
partyjnych, administracyjnych, ge- 
spodarczych. Stopniowo odbudowu- 
jemy tę wiarygodność. Bardzo wat- 
ne jest tu stałe sięganie po szenoką 
opinię kręgów robotniczych i w 
ogóle pracowniczych. Przekonaliśmy 
się już, że te kręgi są najbardziej 
obiektywnym źródłem  opiniodaw- 
czym do decyzji o charakterze po- 
litycznym, społecznym,  gospodan- 
czym. Jako działacze partyjni, jake 
instancja wojewódzka, a podobnie 
dzieje się także w naszych instan- 
cjach terenowych, systematycznie 
spotykamy sie z ludźmi pracy, je- 
steśmy stale obecni w zakładach 
pracy. Przybliża to członkom władz 
partyjnych problemy jakie tam ist 


nieją i pozwala lepiej przedstawić 


ludziom pracy racje polityki partii 

Jedną s metod zasięgania opinił są 
kensultacje. Stały się one w ostat 
nich latach trwałą praktyką peli- 
tyczną. 7. pewnością trzeba jeszcze 
sporo ulenszyć w samej technice 
konsultacj. tak aby mogły wypo- 
wiedzieć się w nich jak najszersze 
kręgi społeczeństwa. Najważniejsza 
jednak jest świadomość, że jeśli 


Stanisław Pindel 


zwracamy się de ludai s pytaniem 
e opinię, to tę opinię muskny wziąć 
pod uwagę przy podejmowaniu de- 
cysji. Dotykamy tu bardzo delikat- 
nej materii, w której nięzwykie łat- 
wo o nieporozumienia. Na przykład 
zdecydowana większość uczestników 
konsultacji, na naszym terenie po 
XVI Plemum, wypowiedziała się 
przeciwko powoływaniu inspekcji 
robotniczo-chłopskiej. Tymczasem 
zasaz potem usłyszeli oni i przeczy- 
taM, że tworzy się tę inspekcję 
w miektórych województwach. Nie 
dosłyszeli i nie doczytałi się jednego 
szczegółu, a mianowicie, że jest te 
tyllzo eksperyment Tak oto z ich 
własnego przeoczenia wzięło się ich 
odemicie, że opinia, którą wypowie- 
dzień została zbagatelizowana. Po- 
kazuje to jaka odpowiedzialność łęą- 
czy się z uczestnictwem w rządze- 
zułna. 


G. PĘKALA: — Znów węjdę 
w słowo, żeby na trudy rządzenia 
spojrzeć praez pryzmat doświadczeń 


akctywu robotniczego. Nea przykład 
patrzę, jak radzą sobie robotnicy 
w radzie pracowniczej naszego sa- 
morządki. Zasiadają tan wraz z róć- 
nyam specjalistami i. mają decydo- 
wać e podstawowych sprawach fab- 
ryki. Jeżeli ohodzi o specjalistów, te 
rzeczywiście dyskutują oni te spra- 
wy bardzo poważnie. Natomiast ro- 
botnicy „najczęściej zgłaszają różne 
problemy swoich wydziałów. Robot- 
nikowi, który idzie na posiedzenie 
samorządu, koledzy podpowiadają, 
żeby wygarnął dyrekcji, że nie ma 
części zamiennych, że płaca jest za 
mała, że jeszcze coś tam przeszka- 
dza. I on muei to powiedzieć, nawet 
jeśli akurat temat obrad jest zupał- 
nie inny. Sprawa decyzji podstawo- 
wych dla fabryki staje się tu czymć 
odleglejszym. 

To jeden powód, dla którego 
prządce, tkaczce, po prostu pracow- 
nikowi od maszyny nie jest latwo 
podejmować trudne sprawy fabryki. 
Drugi powód widzę w tym, że aby 


Antoni Alamaszek 


podjąć naprawdę trafne decyzje 
w tych trudnych sprawach, trzeba 
mieć dużo większą wiedze. Stąd rola 
aktywistów robotniczych w samo- 
rządzie jest wyjątkowo ciężka. Tu 
słowo 0 robotniczych aktywistach 
partyjnych. Mamy ich w radzie pra- 
cowniczej niewielu, stanowią zaled- 
wie 20 procent jej składu. Przyjem- 
nie powiedzieć, że naprawdę wyróż- 
niają się tam aktywnością, dobrą 


-orientacją w sprawach fabryki, traf- 


nością zgłaszanych propozycji. Od 
razu dodam, że nie wzięło się to z 
powietrza. Jako KZ systematycznie 
z nimi pracujemy, przygotowujemy 
ich do każdego posiedzenia samorzą- 


"du, przekazujemy im wszelkie nie- 


zbędne informacje, wspólnie szuka- 
my najlepszych rozwiązań. s Suć 
Mówię e tym, żeby podkreślić, jak 
wańna jest odpowiednie prowądzona 
praca partyjna z aktywcwu rebotui- 
czym. Z wartości jakie on repreucn- 
tuje trzeba umieć korzystać i lmieś 
łe wspierać. Z tą myślą uruchamię- _ 
my obecnie szkołą aktywu robotn- 


czego. de Której chcamy wtączye 
także  bezpartyjnych robotników. 
Zamierzamy też znacznie rozsze- 
rzyć naszą pracę z mistrzami, którzy 
zą przecież bardzo ważną grupą op'- 
niotwórczą w fabryce, grupą zwią- 
zaną bezpośrednie z produkcją, w 
istocię robotniczą. Powiem wreszcie, 
że systematycznie spotykamy się 
z najlepszymi pracownikami, nie 
tyle nawet żeby wysłuchać ich 
uwag, ale żeby im podziękować ta 
dobrą pracę, żeby dać im satysfakcję 
moralną. Nie zaniedbaliśmy tego na- 
wet w najtrudniejszym politycznie 
okresie. To się załodzie podoba. 


' 
T. LACH: — Myśmy również bar- 
dzo mocno postawili na sferę poza 
satystakcjhi. Wbrew 
potocznym nmujemaniem ważny jest 
dla ludzi dypłcu, tyówł zasłużonego 
pracownika, list pochwała y wręcze- 
ny na akademii buy ośwartym sue- 
braniu partyjnym. Zgadzam się ść, 
że bardzo ważna jest sprawa szko- 
lenia aktywu robotniczego. Aktywie- 
ta musi mieć odpowiednią wiedzę e- 
konomiczną i polityczną, musi znać 
i rozumieć uwarunkowania, mieć ar 
gumenty i umięć się nimi posłużyć. 
Tyłko wtedy może oddziaływać aa 
innych, gdy więcej wie i rozumie. 


R WOREK: — Zwróciłbym %w 
jeszcze uwagę na samokształcenie 
aktywu. Dodam też, że działania, 
o których towarzysze mówili nie są 
czymś' wyjątkowym w naszym we- 
jewództwie. Na przykład w ubiegłej 
kadencji kiewowniotwo KW powołalłe 
25-050bową radę robotników, jake 
zespół opiniodawczo-doradczy sekre- 
tarza KW. W obecnej kadencji roa- 
szerzyliśmy skład komisji probieme- 
wych KW e doświadczonych dzia- 
łaczy robotniczych. Obserwujemy, że . 


-w ostatnim okresie zmienia się sto- 


sunek robotników do partii. Nie ma 
hż przypadków  manifestowania 
niechęci do partii, choć jeszcze cześć 
inicjatyw prezentowanych przez 
partię spotyka się z nieufnością. 
Część robotników w partii nie mea 
przekonania, że „od nich coś zależy”, 
że „mają na coś wpływ”. Stąd bardzo 


„,ważnycn zadaniem obecnie jest two- 


rzenie poczucia wartości robotników 
w partii. 
* 


Tyle zapisu dyskusji. Dość oczy- 
wiste że nie mogła ona wyczerpać 
tak ważnej i złożonej problematyki. 
jaką jest miejsce aktywu robotni- 
czego w życiu partii, jego obecne za- 
dania. Traktujemy ten zapis racze: 
jako początek i zaproszenie do dal- 
szej wymiany myśli. Nasze łamy są 
tu szeroko otwarte. Mamy nadzieję, 
że listy i wypowiedzi jakie zechcą 
nadesłać Czytelnicy pozwolą lepiej 
zrozumieć wspólne dla całej partii 

świadczenia i głębiej ukażą kia- 


sa istotę wspólnego działania. 


MENS 


Notowali 
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Budowanie. 
nowego świata 


Na dobrą sprawę wszystko, co 
działo się w naszym kraju po 
roku czterdzięstym czwartym mo- 
żna by zamknąć w tej formule. 


Nic jednak nie mieści się w 
niej tok wiernie, jak prawie 
trzydziestopięcioletnia _ historia 


Rolniczej Spółdzielni Produkcyj- 
nej we wsi o ombitnej nazwie 
Nowy Świał, w Kaliskiem. 


Gdy w lecie 1950 roku tworzył się 


_ spółdzielczy kolektyw, nazwa ta po- 


brzmiewała szyderstem. Cóż to bo- 
wiem był za nowy świat, te cztery 
dworskie czworaki, 240 hektarów li- 
chej ziemi, do tego 8 sztuk bydła, 
23 konie i 13 wozów. Całe wiano, 
jakie wniosły dwadzieścia dwie ro- 
dziny ezłonków — założycieli. Któż 
wtedy z tych ludzi, tutaj urodzo- 
nych, w tę ziemię wrośniętych;, ale 
i ograniczonych horyzontem, jaki im 
wyznaczał folwark hrabiego Czar- 
neckiego — któż więc z tych Frąsz- 
czaków, Pietrzaków, Grochów mógł 
wtedy marzyć, że ten Nowy Świat, 
pusta nazwa — ziści im się napraw- 
dę? Jaki prorok mógł przewidzieć 
słowa Agnieszki Groch, której na 
jednym ze spółdzielczych zebrań, już 
'w latach siedemdziesiątych, wyrwało 
się od serca: „Dawniej nam się tutaj 
żyć nie chciało, a teraz nie chce 
umierać”. 

Tak daleko nie sięgała też wyob- 
raźnia STANISŁAWA KRÓLIKA, 
23-letniego przewodniczącego koła 
ZMP w chwili, gdy zarząd powierzał 
mu ster spółdzielczego gospodarst- 
wa. Swój tu był, dzieako folwar- 
cznych czworaków. Ale już z innym 


widzeniem świata. fPrzeleciał się. 


poza opłotkami rodzinnej wsi, po- 
kosztował górniczej pracy w bryga-. 
dzie „Służba Polsce”, w śląskiej ko- 
palni. Dowiedział się, co tło jest 
współzawodnictwo pracy. 

Wrócił jednak do swoich, do roli, 


do budowania spółdzielni, której na-. 


zwa nie miała nic wspólnego z rze- 
czywistością. Bohaterem pracy i tak 
było mu sądzone zostać, chociaż 
w innym wymiarze. Ktoś nazwał go 
Pstrowskim wielkopolskiego rolnic- 
twa. W każdym razie jedno, łączy 
obydwa nazwiska: przodujący gór- 
nik pierwszy został odznaczony Or- 
derem Budowniczego Polski Ludo- 
wej. Teraz, w roku Czterdziestolecia, 
to samo odznaczenie trafiło do rąk 
towarzysza Stanisława Królika, „że- 
laznego” przewodniczącego RES No- 
wy Świat. , 

Tak przy tej, jak i przy każdej 
innej okazji towarzysz Królik będzie 
podkreślać, że Nowy Świat, taki ja- 


im jest dzisiaj, to nie jego zasługa, 
lecz spółdzielczej braci. Jego „pier- 
wszej zmiany”, ojców i matek, z 
których nieliczni dożywają dzisiaj 
swoich dni w spółdzielczych do- 
mkach, a część przeniosła się już do 
zupełnie innego świata. I tej „dru- 
giej zmiany”, w znacznej części mło- 
dych specjalistów, którzy nie mają, 
bo nie mogą mieć, pojęcia o począt- 
kach Nowego Świata. Kto z nich pa- 
mięta czasy, gdy na przykład jedy- 


nym mechanizatorem, na całą spół- 
dzielnię, był kowal — Józef Koała- 
czyk, typowa, „złota- rączka” do 


wszystkiego? Oni wiedzą, że w spół- 


dzielczych warsztatach pracuje po- 
nad stu fachowców i to jest rzeczą 
oczywistą, bo przecież kowal nie bę- 


. dzie doglądał choćby tych 19 kom- 


bajnów, które w czas żniw 'wyjeż- 
dżają na spółdzielcze pola. . 


Co tu zresztą rozwodzić się nad 
wręcz banalnymi porównaniami. No- 


wy Świat to jest po prostu nowy. 


świat i kropka. Składa się nań: 
osiemnastokrotnie większy niż na 
początku obszar upraw (4500 ha), co 
wynika z tego, że początkowo mała 
spółdzielnia w miarę nabierania sił 
przeobraziła się w kombinat, biorąc 
pod swoje skrzydła okolicznych sła- 
beuszy — spółdzielnie w Augusto- 
wie, Malińcu, Lutyni, Bugaju i inne. 
W spółdzielczych oborach stoi 4000 
sztuk bydła, w chlewniach 12500 


świń, na fermie znosi jajka 10.000. 


kur. Co roku kombinat sprzedaje 
państwu z każdego hektara ok. 350 


kilogramów żywca i 600 litrów mle- 
ka, nie licząt tysięcy kwintali zie- 
miopłodów. To daje mu wpływy 
uniezależniające od kredytów ban- 
kowych. z których spółdzielcy nie 
korzystają już czwarty rok. 


' Czy trzeba się rozpisywać o tym. 
jak zmieniły się warunki życia 
w Nowym Świecie? Na miejscu fol- 
warcznych czworaków, całego „ze- 
społu mieszkalnego”, jaki pozostał 
po hrabiowskich właścicielach, sta- 
nęło nowoczesne osiedle, wybudowa- 
ne siłami własnej grupy budowlanej. 
Tej samej, która postawiła dom kul- 
tury, przedszkole i szereg innych 
obiektów, socjalnych i 
czych, dla zaspokojenia potrzeb pro- 
dukcyjnych i ludzkich. (Nie zawsze 
nawet w pełni uświa ianych). 


— Nasi ludzie już od dawna umie- 


ją dobrze pracować, jednak wypo- 


czywać uczą się dopiero teraz — 
mówi Stanisław Królik. — Mam na 
myśli wykorzystanie obiektów kul- 


'turalnych, boisk sportowych, sześciu 


zarybionych stawów dla wędkarzy, 
wczasów, których koszt w trzech 
czwartych pokrywany jest z furndu- 
szu socjalnego kombinatu. Słowem 
tego wszystkiego, czego nawet wy- 
obrazić sobie nie potrafili spółdziel- 
czy pionierzy z roku 1950. Wśród 
mich Magdalena Królik, matka Bu- 
downiczego Polski Ludowej. 


Powie ktoś, że za dużo tu o spół- 
dzielni, dorobku, dochodach (ubieg- 
łoroczna dniówka obrachunkowa — 
900 zł), za mało zaś o głównym bo- 
haterze. Ależ tak właśnie jest, że we 
wszystkim znaleźć można ślad ręki, 
myśli, energii, otwartego na ludzkie 
sprawy charakteru towarzyszą Sta- 
nisława Królika. Dla wielu ludzi 
Nowy Świat i Królik to są po prostu 
hasła wymienne. Chociaż on sam za- 
wsze będzie się zastrzegał, nie bez 
racji zresztą, że wszystko, co się 
składa na dzisiejszy Nowy Świat 
jest rezultatem najlepszych cech lu- 
dzi, którzy ten przodujący, nie tylko 
w Kaliskiem kombinat spółdzielczy 
stworzyli. Nie z wielkich haseł, lecz 
z pracy własnych rąk. 


Takie jest też zdanie działacza 
partyjnego, przez szereg lat członka 
Komitetu Centralnego PZPR — Sta- 
nisława Królika. Człowieka, które- 
mu zależało na tym, aby pozostawić 
po sobie jakiś ślad. 

Pozostanie Nowy Świat. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


gospodar- 


'zakładowymi 


Rozmowa z tow. 
KRYSTYNĄ 
MŁOTKIEWICZ, 
dyrektorką 

Miejskiego -_ 

Domu Kultury 

w Turku, woj. konińskie. 


— Wiele zakładowych, gmin- 
nych, miejskich ośrodków kultu- 
ry ma bazę, pieniądze, a dzia- 
łalność się nie klei, nie ma po- 
mysłu, sposobu. W Turku nie ma 
domu' kultury, a działalność 
kwitnie. Jak to jest? 


— Turek, który zamieszkuje 26 
tys ludzi jest największym miastem 
w wojwództwie konińskim i — © 
dziwo — nie ma placówki kultural- 
ne; z prawdziwego zdarzenia. Baza 
nasza to pomieszczenia wynajęte od 
Ochotniczej Straży Pożarnej. Tam 
mieści się biuro, biblioteka, dwie 
pracownie dla zespołów i kół zain- 
teresowań oraz Sala na 500 miejsc. 


Żadna sekcja nie.ma własnego po- 
mieszczenia, co bardzo komplikuje 
pracę A prowadzimy działalność 
$rodowiskową dla całego miasta; 
współpracujemy z trzema klubąmi 
Mówiła towarzyszka, 
że nie ma bazy, a jest działalność... 


To trzeba chcieć robić; nie ma 
wzoru: JAK. W kulturze nie ma mo- 
delu, na którym można by bazować. 
P-zede wszystkim trzeba poznać 
środowisko, ludzi, bo naszą pracą 
obejmujemy wszystkich, począwszy 
od ozieci na emerytach skończy wszy. 


Oczywiście, najintensywniejsza dzia-. 


łalncść jest skierowana do dzieci 
| młodzieży, bo z nich wyrastają od- 
biorcy kultury. 


p 


— W Turku są cztery szkoły 
podstawowe. Wszystkie pracują 
na zmiany i nie moją dużych 
możliwości prowadzenia zajęć 
pozalekcyjnych... 

— Tak. Jesteśmy jakby „przedłu- 
żeniem” szkoły. Mamy 16 zespołów, 
klubów i kół zainteresowań. bardzo 
różnorodnych, w których uczestniczą 
nie tylko dzieci i młodzież, ale także 
dorośli. 
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Uważamy, że działalność w kul- 
turze powinna polegać na pracy 
u podstaw, na pracy systematycznej, 
poważnej, aż do osiągnięcia określo- 
nego celu. Kultura nie znosi akcyj- 
ności. Nie można zniechęcać się jed- 
ną imprezą, która nie wyjdzie; nie 
wszyscy od razu poznają jej smak. 
Staramy się upowszechniać wszyst- 
kie dziedziny sztuki dla wszystkich 
grup wiekowych. Udało nam się, 
mamy instruktorów specjalistów z 
wielu różnych dziedzin i to owocuje. 
Na przykład pracownia rękodzieła 
artystycznego Skupia i dzieci, i ludzi 
dorosłych, 6© różnym pochodzeniu 
społecznym i zawodzie. Jest wśród 
nich gospodyni domowa, doktor 
nauk matematycznych. magister far- 
macji i górnik, włókniarka i pielęg- 
niarka. 


— Czy tych ludzi, uprawiają- 
cych amatorsko różne dyscypliny 
artystyczne, fokt ten integruje? 


— Wiąże i to bardzo. Pracowaią 
rękodzieła artystycznego wchodzi w 
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-— Przyczyna jest bardzo prosta, 
człowiek taki nie potrafi „podać” 
publiczności tego oo ją interesuje 
i podpowiedzieć, zasugerować swoje 
koncepcje uwzględniając jednak po- 


trzeby. Bardzo ważne w naszej pra- 


cy jest analizowanie planów, to eo 
się przyjęło trzeba kontynuować i 
robić jeszcze lepiej. Organizujemy 
cykliczne imprezy, do których wra- 
camy po roku, ale konieczne jest po- 
większanie wachlarza form i metod. 
Widzi to środowisko, widzą zakłady 


pracy, które z każdą imprezą przy- 


chodzą do nas. 


_— Jak dajecie sobie radę; 
obsługujecie zakłady pracy, szko- 
„, pomagacie świetlicom  wiej- 
skim... . 

— Naszym zadaniem jest obsłużyć 
wszystkich W Domu Kultury pra- 
cuje 11 osób, opłacanych za prze- 
pracowane godziny, na etatach jest 
7 osób, z których merytorycznie prg- 
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nawet te dotyczące rozrywki; od nas 
zależy czy ta rozrywka będzie ba- 
nalna, czy mie. Musimy 
wwzględniać epołeczne realia; kilka 
lat temu były naciski aby imprezy 
organizować głównie w czasie wol- 
nym od pracy. Dzisiaj — w piątek po 
południu i w .sobotę rano nie moż- 
na liczyć na frekwencję osób doros- 
łych. 


— W Turku kwitnie regiona- 
Kzm, sporo się robi na mecz 
wyzwalania patriotyzmu lokalne. 
go. Ogólnopolski plener przycią- 
ga od kilku lat rzeźbiarzy z ca- 
łego kraju, a owoce tego kon- 
kursu widać w mieście, w Domu 
Dziecka 


— Taka jest umowa. Uczestnicy 
płeneru otrzymują wyżywienie, noc- 
legi, drewno — niektórzy zdobywają 
nagrody — a prace, których temat 


my proponujemy, zostają u nae. Te, 


które ełużą podnoszeniu estetyki 
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przekazujecie pewne racje poli- 
tyczne , | 


* 


|,  — Tak jest i — myślę — że tak 
powinno być. W gruncie rzeczy je- 


steśmy placówką wychowawczą i 
naszym zadaniem jest te sprawy 
utrwalać. Ale powtarzam — w ta- 
kiej formie, aby w odbiorze były 
lekkie. 

W organizowaniu imprez, konkur- 
sćw, przeglądów bardzo pomagają 
nam miejscowi społecznicy, a przede 
wszystkim członkowie - Dureckiego 
Towarzystwa Kultury.  „Wiosna”, 
„Dni”, „Piener”, są pod auspicjami 
TTK. Wspólnymi siłami łatwiej jest 
pracować. Poza tym TTK ma fun- 
dusze i możliwości nagradzania. Jest 
także anakomitym doradcą; przeka- 
suje nam jak społeczeństwo ocenia 
nasze wysiłki. | 


— Tak skromna baza lokalowa 
i łak różnorodna działalność 
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skład Klubu Plastyków Amatorów, 
który skupia malarzy, rzeźbiarzy 
oraz osoby parające się haftem, 
tkactwem, makramą. Naszym obo- 
wiązkiem jest prezentować ich pracę 
na zewnątrz oraz organizować fa- 


chowe poradnictwo. Często wyjeż- 
dża:ą do innych placówek kultural- 


nych, żeby skonfrontować swoje do- 
świadczenia. Przekonali się, że wiele 
sobą reprezentują, są w czołówce. 
Nie byłoby tych wyników, gdyby nie 
pokazywano ich prac na zewnątrz. 
Coroczną okazją prezentacji jest Tu- 
recka Wiosna Kulturalna, Dni Tur- 
ka, wystawy w zakładach pracy, 
w ośrodkach, domach i świetlicach 
całego województwa. Często prace 
naszych plastyków biorą także 
udział w konkursach oE0ROPO= 


sk:ch. 


— Prowadzi towarzyszka Dom 
Kultury od kiłkunastu lat; pro- 
szę wytłumaczyć dlaczego iak się 
dzieje, że gdy kierownictwo pla- 
cówki kułturoinej obejmuje nowy 
człowiek, zwykle mający wizję 
swojej pracy, zapał, często się 
nie sprawdza i po dwóch, trzech 
latach odchodzi, z kompleksami, 
pretensjami do wszystkich: pub- 
Fczności i władz. 


uwzględniać 


cuje zaledwie cztery. Kadra jest 
astzubilizowana, od pięciu lat jest tea 
sam skład; są młodzi, zaangażowani 
i trochę „nienormalni”. Bo e gra- 


cownikach kultury często mówi się, 


że są „nienormalni”. Cóż, w innych 


- zawodach dostaje się wiadomy ©ed- 


cinek pracy; %utaj irzeba ten oedc- 
aek pracy samenni wymyśleć i sa- 
menAi go zrealizować. To jest pod. 
wójna trudność, z którą mogą sobie 
dać radę ludzie „nienormalnie” ak- 
ty wni 


— Mimo wszystko nie wierzę, 
że zainteresowanie woszą dria- 
łalnością było zawsze jednako- 
wo duże. 


—- Byłoby idealnie, gdyby tak za- 
weze było. Również i obecnie mamy 
lepsze i gorsze okresy. Okazuje się, 
że iedna dobra impreza nie pociąga 
za sobą innych. Trzeba wiele wy- 


"siłku i wiele lat pracy, aby dojść 


do jakichś efektów. Prawda jednak 
jest okrutna: to my, pracownicy 
«ultury musimy szukać nowych, at- 
rakcyjnych form. Musimy także 
życzenia środowiska 


miasta zdobią skwery i ulice; prace 
z aakresu rzeźby użytkowej służą 
dzieciom w placówkach, które nigdy 
takiego sprzętu nie kupiłyby. 


— Czy mocie formułę na im- 
prezy „oficjalne”, 2 Lipce, aj ne rh 


— Uroczystości takie często ogra- 
niczały się do bardzo ołicjalnych 
akademii, w których uczestniczyła 
określona grupa ludzi I na tym się 
kończyło. Były także spotkania ka- 
meralne z władzami politycznymi 
i administracyjnymmi miasta. Są na- 
dal, ale oprócz nich organizujemy 
imprezy plenerowe. Robimy po pro- 
stu zabawę dła społeczeństwa. Oczy- 
wiście ta zabawa musi mieć odpo- 
wiednią oprawę i wydźwięk; uczest- 
nicy powinny wiedzieć, że tło z tej, 
a nie innej okazji. Przychodzą całe 
rodziny, z frekwencją problemów 
nie mamy. 

— Czy mogę zaryzykować 


stwierdzenie, że w niewydumo- 
nej i nieskomplikowanej formie 


wymaga od was dużych zdolno- 
ści arganizatorskich? 

— Przede wszystkim dyscypliny i 
wysokich wymagań wobec samych 
siebie W kulturze nie można nic na- 
giąć, niczego „zgubić”. Ta praca 
wymaga konsekwencji, zaangażowa- 
nia i PE: ETZOWANIA tego, co 
się robi. 


— W przys roku MDK w. 
Turku Alain bę będzie 30-lecie 
istnienia... 


— Do obchodów przygotowujemy 
się już obecnie. Chcemy przede 
wszystkim dać satysfakcję wszyst- 
kim działaczom — społecznikom, bo 
wiele im zawdzięczamy. Chcemy 
także nadać uroczystościom odświęt- 
ną i niebanałną oprawę, ale o tym 
mówić za wcześnie. 


— Pozwoli toworzyszka, ie już 


dziś złożę życzenia wam i całe- 

mu zespołowi deiszych mę 

sów, satysfakcji z pracy i.., na- 

gródl. Dziękuję także za ae 
wę. 

Rozmawiała 

WANDA ERBETOWSKA 


Czy przeciętnemu obywatelowi PRL po- 
tzebni są naukowcy parający się pra- 
cai... naukowo-badawczymi w licznych 
instytutach naukowych? Pytanie, rzec 
mozna dość proste, by nie powiedzieć 
— prymitywne — a jednak nie ' pozbo- 
„wione sensu. 


Wyniki pracy tej grupy ludzi są mało widocz- 
ne gołym okiem laika. Przyzwyczailiśmy się bo- 
„wiem uważać, że naukowiec pracujący w uczel- 
ni wyższej jest niezbędny. Patrzymy jednale na 
jego pracę głównie z punktu widzenia roii, ja- 
ką pełni jako nauczycie!, rzadziej jako wycho- 
wawca młodzieży akademickiej. Pożytki wyni- 
kające z tej dziedziny jego działalności są w 
odczuciu społecznym oczywiste. Natomiast po- 
żytki płynące z badań naukowych już nie 
tak oczywiste. Wprawdzie potocznie uważa się, 
że bez nauki nie ma postępu, ale rozszyfrowu- 
jąc ów truizm 4 przekładając go na potrzeby 
codziennego życia to tak naprawdę nie bardze 
wiadomo jak jest. i 

Spróbujmy więc spojrzeć na sprawę oczyma 
sekretarzy organizacji partyjnych dwóch jedy- 
mych i niepowtarzalnych w Polsce placówek 
naukowych: Instytutu Warsywnictwa i Instyta- 
$u Sadewnictwa i Kwiaciarstwa. Obydwóch u- 
aytuowanych w Skierniewicach. 


-.  Powymyślali nowe nazwy 


mna jabłka. ! to najczęściej nazwy cudzozieu- 
ekie. Nie wie człowiek nawet jak to pisać — 
skarży się sprzedawczyni „owocowego” kiosku. 
Ta sama sprzedawczyni lokuje jednak w cen- 
trainym miejscu owe „powymyślane” nowe od- 
miany, które są chętnie kupowane, bo cieszą 
. znakomitym smakiem nasze podniebienia. Nikt 
z kupujących nie zastanawia się oczywiście, kte 
owe odmiąny „powymyślał” i jak długa była 
droga od pomysłu do straganu. Podobnie z wa- 
rzywami. Fakt, iż w każdym kiosku nawet w 
jesieni i w zimie jest sałata, są rzodkiewki, ogón- 
ki etc, to zasługa nie tylko szklarni, ale też po- 
pularnych już „tuneli”, pod osłoną których moż- 
Ba długo te warzywa uprawiać. A tymczasem 
zarówno bogactwo odmian owoców, jak i mo- 
we technologie uprawy są efektem prac nauke- 
wych prowądzonych w obydwu instytutach, 
— Każdy producent, a za jego pośrednictwem 
każdy konsument korzystając na co dzień z efak- 
tów naszej pracy — mówi towarzysz Konstanty 
Grudzień, I sekretarz POP w Instytucie Wa- 
rzywnictwa — nie zawaze zdając sobie z tego 
sprawę. W Instytucie i w naszej POP jesteśmy 
szczególnie uczuleni na bardzo ścisły związek 
z praktyką. Głównym zadaniem Instytutu jest 
opracowanie naukowych i praktycznych pod- 
staw produkcji warzyw, podwyższanie ich jako- 
ści i rozwijanie produkcji. Interesuje nas wszy- 
stko, co z tą produkcją się wiąże, a więc no- 
we odmiany, ale i nawożenie, środki ochrony, 
agrotechnika warzyw, ich przechowywanie i 
przetwórstwo, mechanizacja produkcji itp. 
Dobór tematów badawczych w znacznym stop- 
niu wynika z zapotrzebowania praktyki. Jest 
ono duże. Dlatege też istotną sprawą jest szyb- 


kie upowszechnianie wyników badań. Najpierw. 


oczywiście trzeba je wdrożyć. Czynimy łe w 
warzywniczych zakładach _ ddświadczalnych, 
państwowych it indywidualnych gospodar- 
stwach, WOPR-ach. Upowszechniamy te wyni- 
ki przez wydawanie instrukcji uprawowych, ar- 
tykułów w prasie fachowej, audycje radiowe i 
telewizyjne, wystawy i pokazy, a także bezpo- 
średnie porady udzielane instruktorom i produ- 
centom. Inną formą upowszechniania są organi- 
zowane przez nas kursy i szkolenia. 

Na podobnych zasadach pracuje Instytut Sa- 
downictwa i Kwiaciarstwa. I tu również zwię- 
zek z praktyką jest podstawą naukowej dzia- 
łalności. Jest* grupa bardzo chłonnych produ- 
centów, którzy sami się zwracają o to, aby u 
nich prowadzić badania wdrożeniowe. | 

— Formą uznania dla dobrej roboty Instytu- 
tu — mówi tow. Piotr Zaprzałek, | sekretarz 
POP Instytutu Sadownictwa — dla praktyki 
sadowniczej jest powołanie na wiosnę br. przez 
samych producentów Towarzystwa Przyjaciół 
Instytut Sadownictwa i Kwłiacianstwa. Nie jest 
to towarzystwo adoracji naszej pracy. Zaczy- 
na ono* pełnić ważną rolę w naszym życiu. Po- 
nieważ dysponuje funduszami uzyskanymi z do- 
browoinego opodatkowania się członków Tov'a- 
rzystwa, mogło ufundować kilka stypendiów 
naukowych, nagrody, jak też wspierać szczegól- 
nie potrzebne perspektywiczne badania, na któ- 
re nie zawsze starcza państwowego grosza. 

Działalność upowszechniająca ma podobne 
formy jak w Instytucie Warzywnictwa. Obyd- 
wie placówki za doradztwo nie biorą od produ- 
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centów pieniędzy, to warto podkreślić. Orgurui- 
Łacje partyjaąe w obydwu instytutach st.wiają 
sobie jako jedno z najważniejszych zadań czu- 
wanie nad działalnością naukqwo-b:dawczą i 
wdrożeniową. 


— Wielokrotnie — mówi tow. Zaprzałek — na- 


egzekutywie POP i zebraniach POŁ dyskutowa- 
ne były takie probiemy, jak stosunek planów 
naukowo-badawczych poszczególnych zakładów 
do praktyki. Wnioski z zebrań są przekazywane 
kterownictwu Instytutu, a ich realizacja na bie- 
Żąco kontrolowana. 

Przedstawiciele POP uczestniczą również w 
posiedzeniach takich organów Instytutu jak Ra- 


da Naukowa czy Kolegium Kierowników Za- 


kładów. Na tych posiedzeniach omawiane i de- 
cydowane są również sprawy dotyczące funk- 
cjonowania Instytutu: sprawy socjałne, podział 
premii, przyznawanie nagród itp. 

Zakres oddziaływania obydwóch placówek o- 
bejmuje cały kraj. Uproszczonym miernikiem 
efektywności np. Instytutu Warzywnictwa jest 
skala produkcji warzywniczej. W ostatnich la- 
tach produkcja warzyw polowzźch utrzymuje 
się na poziomie ok. 4 min: ton rocznie, to jest 


Komu 
potrzebny 
naukowiec! 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


ek. 116 kg na | mieszkańca przy tendencji de 
zzoniejszania się powierzchni zajętej prze uw- 
prawy warzyw. Wyjątkowo szybko rozwinęła 
się produkcja warzyw pod osłoną, która w 1983 
r. osiągnęła ok. 6 kg na 1 mieszkańca, gdy w 
latach sześćdziesiątych wynosiła poniżej 0,5 kg 
ma 1 mieszkańca. 

Trudno pominąć również fakt, że obydwa 
instytuty prowadzą ożywioną wymianę między- 
harodową i to zarówno z państwami kapitali- 
stycznymi, jak i socjalistycznymi. 

Interesującą inicjatywę podjął Instytut Sa- 
downictwa, zakładając wspólnie ze specjalista- 
mid Związku Radzieckiego tzw. sady przyjaźm. 
Dwa sady jabłoni prowadzone według naszej 
technologii owocują już w ZSRR. U nas na Lu- 
belasczyźnie według technologii radzieckich spe- 
ejalistów owocują sady, w których hoduje aię 
nowe odmiany wiśni, śliw | moreli. 


i Nie same sukcesy 


są jednak udziałem obydwóch placówek, któ- 
cych działalneść jest tak bardzo na co dzień po- 


trzebna. 

Pytanie, dotyczące wpływu organizacji par 
tyjnej na politykę kadrową wywołuje podobną 
reakcję obydwu sekretarzy. Mają poważne ©- 
bawy, Jeśli chodzi o przyszłość kadr instytutów. 
Sprawa była wielokrotnie dyskutowana na ze- 
bramiach POP. Własnymi siłami niewiele jed- 
nak da się zrobić, nawet przy najlepszej well 
| współpracy POP z dyre 

— Trudno w ogóle mówić o polityce kadro- 
wej — mówi tow. Zaprzałek — bowiem ostat- 
nie brak kandydatów do pracy w: Instytucie. 
Problem nie jest „pogrzebany”, jak w wielu 
innych instytucjach czy resortach, z braku 
mieszkań. Sytuacja mieszkaniowa nie jest bo- 
wiem najgorsza. Każdy pracownik dostaje cho- 
eiaż zastępcze mieszkanie — jedno- lub dwu- 
pokojowe, w zależności od potrzeb rodzinnych. 
Sprawa polega na niskim statusie materialnym 
pracownika naukowego. Docent, profesor zara- 
błają zaledwie 10—8%0 proc. więcej od średniej 
krajowej, a adiunkt z doktoratem ma płacę 
niższą niż średnia krajowa. płaca w In- 
stytucie jest o ponad 3 tys. zł miesięcznie niźż- 
sza od średniej krajowej. Nie mówię o bod$ź- 
each materialnych, jeśli chodzi o podwyższa- 
nie kwalifikacji. Pracownik naukowy za tytuł 
doktora dostaje dodatek w wysokości aż...300 


zł miesięcznie, po habilitacji — następne 300 u 
Podczas gdy inżynier w gospodarce uspołecznio. 
ne; po podniesieniu swych kwalifikacji dostaje 
za | stopień — 3 tys. złotych miesiecznie, ta 
li stopień — 5 tys. złotych dodatku. Taka £y - 
tuacja nie skłania młodych ludzi po studiach 
do podejmowania pracy w Instytucie i uniene- 
żiiwia selektywny dobór młodych pracowników 

— W naszym Instytucie — mówi tow. Gru- 
dzień — sytuacja kadrowa jest taka sania Wa- 
runki finansowe, o jakich mowa, nie tylko pra- 
wie całkowicie zahamowały dopływ młodych 
pracowników naukowych, lecz wręcz spowodo- 
wały spadek zatrudnienia w tej grupie. W naj- 
bliższych latach spodziewane są przejścia na 
emeryturę . pracowników naukowych, którzy 
często nie mają następców przygotowanych do 
kontynuowania tematyki badawcze). 

Sporym utrudnieniem działalnośc, jest fur- 
malne wyłączenie terenowych zakładów doś- 
wiadczalnych ze struktury instytutów. Na mocy 
Ustawy o Przedsiębiorstwie stały się one nieza- 
leżnymi jednostkami. Dotychczas więż instytu- 
tów s tymi zakładami nie została jeszcze zer. 
wana. Jednak w prayszłości meże te nasiąpic 
i wówczas instytuty będą pozbawione możliwo. 
ści prowadzenia prac badawczych w tertnie i 
wdrażania ich wyników de pracy. 

Organizacja partyjna Instytutu Sadownictwa 
wraz z dyrekcją postulowala ponowne włącze- 
nie zakładów deświadczalnych w skład iństytu- 
tu — dotychczas bezskutecznie. 


Działalność POP 
na zewnątrz instytutów 


przybiera najczęściej formę współpracy 2 Kom- 
tetanu Miejskim i Wojewódzkim PZPR na rzec 
miasta i województwa. 

— Problemy paszego środowiska —  inówi 
tow. Zaprzałek — staramy się również pokazy: 
wać centralnym władzom partyjnym. 1 tak op. 

liśmy do KC PZPR uwagi do projektu 
ustawy — której brak bardzo odczuwamy — 
o instytutach naukowych, o sytuacji społeczno- 


„politycznej ; programie naukowo-badawczym . 


Uczestniczyliśmy też czynnie w dyskusji nad 
projektem ustawy o ordynacji wyborczej, w 
wypełnianiu uchwał plenum KM, KW i — o- 
czywiście — postanowień kolejnych posiedzeń 
plenarnych KC. Jesteśmy jednak wewnętrznie 
rozdarci, z jednej strony czujemy i mamy cią- 
głe dowody tego, iż praktykom jesteśmy nie- 
zbędni.. Z drugiej strony, boleśnie odczuwany 
obniżenie rangi pracownika placówki naukowo- 
„badawczej z przyczyn, o których mówiliśmy 
Duże nadzieje pokładamy w. uregulowaniu 
wielu naszych żywotnych spraw przez nową u- 
stawę o instytutach. Brak formalnego zebezpie- 
czenia statusu placówek naukowych wprowadza 
w naszym środowisku element niepewności: Po- 
woduje też powstawanie luk, które — jak w 
przypadku spraw kadrowych — mogą być bar- 
dzo trudne do odbudowania. A przecież ambi- 
ceją nas wszystkich pracujących tutaj — nie tyl- 
ko ezłonków partii — jest doskonalenie dris- 
łalności i coraz lepsze służenie swą pracą wszys” 
kim obywatelom naszego kraju. 


l, a. 
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- Elektronika 


- klucz 


do przyszłości 


ZBIGNIEW DĄBROWSKI 


24 sierpnia 1984 roku | sekretarz KC PZPR, premier, ge- 
nerał armii Wojciech Jaruzelski oraz wicepremier Zbigniew 
Szałajda przebywali w Naukowo-Produkcyjnym Centrum Pół- 


przewodników — UNITRA-CEMI. 
Technologii Elektronowej oraz 


Goście zwiedzili Instytut 


wydział produkcji układów 


unipolornych Fabryki Półprzewodników „TEWA”. 


Lnteuescwano się także praktycz- 
nym zastosowanien wyników pro- 
wadzonych prac, poziomem kadry, 
prob.e'sami kooperacji krajowej i 
wspo!prucą w ramach RWPG, a tak- 
że potrzebami i barieraini na drodze 
rozwoju nie tylko tego zakładu. 
I sekretarz KC interesował się dzia- 
łalnością zakładowej organizacji 
partyjnej i sprawami socjalno-byto- 
wymi załogi. Życzył załodze dobrych 
wyników i zapowiedział, że rząd po- 


wróci do problemów dotyczących 
rozwow e.ektron:ki. Słowo zostało 
dotr zy :.nane. 


5 istopuda w Centrum Naauko- 
wo-Produkcy jinv:n Materiałów Klek- 
twon:cznych  „Cemat” obradowało 
Prezydiwn Rządu pod przewodnie- 
twem premiera W. Jaruzelskiego. 
Posiedzenie poświęcene zestałe 
ywiększeniu efektywneści przemysłu 
ee wymaga Graz SZCTszeEge wgrowa- 
dzenia automatyzacj i robotyzsacji 
precesów ftechnelogicznych. Znacze- 
mie tych spraw dla gespodacki na- 
redowej i społeczeństwa podkześle- 
ne szczególnie podczas oebrad XVI 
Pienum KC PZPR. 

Wróćmy jednax do tamtej sierp- 
niowej wizyty. 

Nie jest przypadkiem, śe przedzię- 
biorstwo „CEMI” odwiedził I sek- 
retarz naszej partii. Przedsiębiorst- 
wo to od 14 lat integruje naukę 
i przemysł, zajmuje się opracowy- 
waniem i produkcją nowoczesnych 
podzespołów elektronicznych stano- 
wiących, bez przesady „serce” kaź- 
dego urządzenia elektronicznego. Za- 
kład wiodący „CEMI” — Fabryka 
Pólprzewodników „TEWA” od po- 
nad 25 lat kreuje w kraju rozwój 
elektroniki poprzez produkcję szero- 
dwiego asortymentu diod, tranzysto- 
rów, układów scalonych oraz ale- 
mentów optociektronicznych. 


Z czym w XXU wiek? 


Ruaw6j) bazy cjekłroniki, a mua- 
nowicie produkcji podzespołów clch- 
tronicznych oraz materiałów dla 
elektroniki, stanowi e poziemie no- 
weczesnoŚci calege polskiege prze- 
mysłu, rozwoju eksportu, możliwbści 
zwiększenia wydajności pracy. Jest 
rzeczą Dbezsperną, że stawianie na 
elektronikę to gwarancja szybszego 
wyjścia s: kryzywu, (e gwarancja, że 


Zbigniew Dąbrowski jest 
CEMI 


kretarzem KZ PZPR w 


w XXI wiek nie 
wósku surewoewym”. 
Mikroelektronika na całym óświe- 
ce jest siłą napędową rewolucjh 
technicznej. Jej wyroby, a szczegój|- 
nie mikroprocesory, umożliwiają au- 
tomaty zac ję | komputery zac ję 
wszystkich dziedzin gospodarki na 
skalę, © jakiej nie marzono jeszcze 
10 lat termi decydują e wydajności 
pracy, oeazCzędności materiałów i 
energii i racjonalizacji zatrudnienia. 
W Polace stworzone zostały mine 
podstawy rozwoju mikroalektroniki 


'W „CEMI” wypracowano skutecznie 


działający system współpracy namiki 
z przanysłiem, opracowano i wpro- 
wadzono do produłocji szereg nowo- 
czesnych podzespołów  elaktronicz- 
nych, a w tym układów scalonych 
wialkiej skali integracji na dobrym 
europe jekim poziomie. 

Działania te prowadzone są jednak 
na znbyt małą akalę. W pozostałych 
krajach socjalistycznych aa rozwój 
mikroelektroniki kierowane są w 
przeliczeniu na głowę ludności, Xkil- 
kakrotnie większe środki niż u nas; 
programy elektronizacji, są przed- 
miotem stałej kontroli najwyższych 
kierowniczych gremiów, a szkolenie 
w zakresie rewoklwji mikroelektro- 
nicznej obejmuje setki tysięcy pra- 
eowników gospodarki i techniki, do- 
ciera do szkół wszystkich szczebii. 

Jeśli nie ehcemy, aby dystans mię- 
dzy nami a krajami soecjalistyczny- 
mi czy rezwiniętymi stale cię po- 
większał, musimy epracewać zupeł- 
nie nowe podejście de tego, 0 na- 
zywaimy. rewelacją (echniczną, mu- 
simy przede wszystkim uświademić 
społeczcństwu i administracji PaB- 
stwowej, zakres zmian, które trzeba 
wprewadzić, aby ustrzec gespedar- 
kę przed groźniejszymi kryzysami 
miż ebecny. 

Mając te właśnie problemy na 
uwadze Komitet Zakładowy PZPR 
w „CEMI” powołał w 1979 roku 
Zespół d/s Nauki i Blektronizacji. 
Działający w jego ramach partyjni 
i bezpastyjni naukowcy, inżyniero- 
wie, specjaliści z resortów hutnie- 
twa i przemysłu maszynowego, Ra- 
uki i szkolnictwa wyższego oraz 
Komnisji Planowania pod egidą Sej- 
mowej Komisji Przemysłu przez kil- 
ka lat pracowali i uparcie dążyli go 
stworzenia w kraju programu roz- 
woju elektroniki i e!ektronizacji go- 

i narodowej. Program fro7- 
woju elektroniki to nie tytko jego 
zasadnicza część: podzespoły i ma- 
teriały, to także produkcja superczys- 
tych chemikaliów, specjalnych two- 
rzyw sztucznych, hutnictwo metali 
nieżelaznych i szlachełnych wyso- 


"ne środki dewizowe, 


„wjedziemy na. 


-_ 


kiej jakości, ukierunkowanie badań 
podstawowych w. dziedzinie fiayki 
i chemii ciała stałego, problemy 
związane z finansowaniem elektro- 
niki, w tym zasilania jej w niezbęd- 
to wreszcie 
stworzenie realnego programu 
współpracy i kooperacji z krajami 
socjalistycznymi, na miarę naszych 
ambicji i potencjalnych możliwo- 
ści. 

W tym zakresie Zespół d/s Nauki 
i Blektronizacji Komitetu Zakłado- 
wego PZPR, jako temat przewodni 
w swoim działaniu, podjął się jesz- 
ceae w 1980 roku określenia uwarun- 
wowań zapewniających rozwój elek- 
wonżki i jej wpływ na efektywność 
Gospodarki narodowej. Po praepro- 
wadzenia: prac o charakterze rospoz- 
nawczym przyjęto jako przedmiot 
działania ©epracowanie założeń de 
prejektu Uchwały Rady Ministrów 
w sprawie elekternizacji geapodaski. 
W toku prac nawiązano współpracę 
s przedsiebiorstwami wchodzącymi w 
skład zrzeszeń „Unitry” i „Mery”. 


Pracowici i krytyczmi 
Największą trudność przedstawiało 


zaktualizowanie programu Uchwały 
Rady Ministrów nr 175 x września 


1975 r. którego wykonanie przera- 


stało możliwości party jno-społeczne- 
go Zespołu. Z wwagi na marokie 
znaczenie elektronizacji gospodarki, 
Komisja Sejmowa podjęła Micjety- 
wę Zespołu wstawiając w swój plan 
pracy rozpatrzenie prograrnmi elek- 
tronizacj gospodarki narodowej wy- 
konanego przez nasz resort. 

Partyjny Zespół przy udziale ape- 
efalistów | okspertów opracował 
przykładowe pregraca rozwoju cepte- 
elektreniki oraz program rozwoju 
„CEMI”. Obie $e prace były pedjęłe 
głównie se względu na ekreślonie 
t wybór motedolegii epracowaaja. 

Renitatem było opracowanie 1 
przesłanie do zainteresowanych jeć- 
nostek uadrzednych założeń projek- 
tu uchwały RM oraz przykładowege 
programu „CEMYI”. Jednocześnie mie- 
którzy specjalści Zespołu zostali ma- 
proszeni praez Komisję Sejmową 
i resort hutnictwa i przemysłu ma- 
szynowego jako doradey i epinio- 
dawcy materiałów związanych z elek- 
troniką. 

Na skutek rozpatrzenia kolejnych 
wersji progranrni elektronizacji spo- 
rządzonych przez resort, Marszałek 
Sejmu wystąpił do rządu w grudniu 
1982 r. przesyłając trzy dezyderaty 
z opinią w sprawie rozwoju elck- 
tronizac ji. 

Dezyderaty te dotyczyły: 

— sakończenia rozbudowy Cemń- 
rum Naukowo-Produkc$jnege Mate- 
riałów Elektronicznych, 

— uruchomienia seryjnej produk- 
efi mikroprocesorów w Naukowe- 
-Produkcyjnym Centrum  Półprze- 
wodników — „CEMT” | swiązanych 
s tym Inwestycji, 

— pracowania projektu uchwał 
Rady Ministrów w sprawie ełektre- 
nizącji gospodarki narodowej. | 

Uchwała została opracewana przez 
resort hutnictwa i przemysłu ma- 
rzynowego oraz przyjęta na posie- 
dzeniu Rady Ministrów 3237 czerwca 
1983 roku. Resort w załączniku nr 1 
do uchwały RM*'77/83 wymienił par- 
tyjny Zespół w „CEMI”, jako współ - 
twórcę programu. Uchwała nr 77 ty!- 
ko częściowo spełnia postulaty Zespo- 
łu, a mianowicie nie zawiera ko- 
niecznych przesłanek dla uczynienia 
z elektronizacji dźwigni przyspiesne- 
mła rozwoju gospodarczego kraju. 

Mime wszystko ukazanie się 
uchwały RM 77/83 byłe ważnym 
wydarzeniem w zakresie elektroyi- 
zach na obecnym etapie I satysfak- 
cią dla dziafZczy partyjnych, którzy 
przyczynili się do jej opracowania. 

Jest to dokument dający istotny 
impuls do rozwoju produkcji mate- 
riałów i podzespołów  elektronicz- 
nych. m.'n. poprzez decyzje o wzno- 
wieniu niezmiernie istotnych dla tej 


- Cańrum 


wrsytjągyn twyweastycji. "Zapewniono 
„w uchwale szereg ulg dla 
p sdiebiocciw -producentów  sprzę- 
tu i podzespołów elektronicznych 
z jednoczesnym stworzeniem możli- 
wości odkładania środków wynika- 
jących z tych ulg na scentralizowany 
fundusz rozwoju elektroniki. 
Uchwała nie może być jednak do- 
kumentem martwym. W elckśroniee 
czas biegnie szybko, bardzo szybke. 
„Partyjny "Zespół ds. Elektronizacji 
uważa, że uchwała powinna być 
poddawana ekrczowej, Z-letniej we- 
ryfitkacjh. Podkreślono ten falst na 
acrganizowanej w marou br. przez 


K 


ena Rsądu, 
mewała prasa, gpo- 
stanowienie w sprawie elektreni- 
sacjł gospodarki nuarodowej. 
Pestanewiono  m.in.: edt 
preferencji ekenemiczaych — age- 
dnie z sasadAmi reformy gespe- 
Garczej — jedmostkom ergawina- 
cyjnym i prsedsiębiorstwem re- 
alizującym program w tej 
dzinie. Ministrowi hutnictwa 1 
PEEK maszynowego uraa pał- 
momocnikewi rządu da. 


nie systemowych rea | 
woju elektrenizacji. 


© ZzZamówieni. mi 


rozwoju nauki i techniki, pre- 
dukcji oraz inwestycje © ważnym 
smaączeniu dła elektronizacji. gos” 


o pdna 
BARESWU 


ktronitcznym. 


© Zaktualisowamy pregram oła- 
ktronizacji gospodarki marodowej 
ie W raku noałasię 


de Narodewego Planu Społecano- 
-Gospodarczego na lata 198C— 
—000. 


© Zatwierdzono „kierunkowy 
pregram: rozwoju rebotyzacji re 
Gukeji Go 1000 reku” wraa z hm. 


moszna prac w y= s fi 


móędzy resortewy hesrdy- 
szyje de spraw auiomatys8e 


robdetynac ji, 
amiem zaśań nakre- 
onych w  pregramie. 


Komitet Zakładowy PZPR w „Cl 
MI” konferencji naukowej, s udzia- 
łem pełnomocnika rządu ds. reformy 
gospodarczej $ow. ministra Włady- 
sława Baki i przewodniczącego Seż- 


mowej Komisji Hutnictwa i Prze- 


mysłu Maszynowego tow. Henryka 
Saafrańskiego. 
Konferenc ję zwołano w wynika 


achwały Kemitetu Zakładowego 
PZPR Naukowo-Produkcyjnego 
j Podesas 


w. 
ebrad nawiągywano de konferencji 
sprawezdawczo-wyborezej warszaw- 
skiej erganiaacji partyjnej, na której 
podkreślone, iź wiodącą dziedziną 
w rozwoju stołecznege przemysłu 
winaa być elcktroaika. 

Ucływała warszawskiej konferench 
sprawozdawczo-wyborczej z 
stycznia br. tnaktuje przemysł elek- 
woniczny jako preferencyjny w 
programowaniu rozwoju gospodar- 
czego województwa stołecznego. 

Proces wprowadzania do praktyki 
gospodarczej wyrobów, urządzeń 1 
systemów elektronicznych jest do- 
tychczas  niezadowalający. Należy 
więc stworzyć, jak stwierdzono na 
konferencji, taki układ ekonomiczny 
i esganizacyjny, który pozwoli na 
rozwój tej branży i przyczyni się do 
amniejszenia dysproporcji w stosun- 
bar do najbardziej cozwiniętych kra- 
jów w tej dziedzinie, w tym i de 
krajów socjalistycznych. 


Wymogi nowoczesności 
W naszym kraju rozbudowany 20- 
stał przemysł elektroniczny, techni- 
ka komputerowa, środki łączności, 
elektroniczny sprzęt medyczny itp. 


Ciąg dalszy na str. 16 
15 


onika 
d 
zyszłości 


VADEMECUM 
SEKRETARZA * 


a ze Statutu PZPR i 


Jak 
„Głównych założeń polityki ka- 


ze str. 15 drowej PZPR” przyjętych _ przez 
ystematyczny rozwój | we organizacje partyjne  otrzy- 


mały nowe zadania i | 
uprawnienia w zakresie polityki 
rozmieszczenia, kontroli (oceny) i 


rid rradwytie 4 


u. Przemawia za tym 
nowocześniania wyro- 
wania wyższych efek- 
znych. Np,selektronicz- 
silników spalinowych 


- przynosić 
stosowana zostanie w 


yniło się do wytworze- 
sprzyjającego podjęciu 
| decyzji.  Nawiązana 
spółpraca x Instytutem 
1icznych PAN. 


i koncentruje swoją 


| instancją warszawską. 
br. Komitet Dzielnicowy 
zawa-Mokotów stwier- 


j uchwale, że produkcję dla ich działajności w. sfe- 

elektronicznych należy gospodarczej. Podstawowe zada- 
ako szczególnie ważną | myją komitetów zakładowych partii 
b  społeczno-gospodar- | w zealizacji polityki kadrowej pe- 


minaującą rozwój i no- 
innych dziedzim gospo- 
wej. 


lanowego znaczenia na- 
kIndach elektronicznych 
nofinansowania rozwoju 
społów elektronicznych. 
podjęcia systemowych 
gwarantujących 
branży, a tym samym 
rozwoja wielu innych 


kierownicze oraz — w miarę potrze- 
by — na wycofywamiu tych reko- 


współnie proponowanych na kierow- 
nicze stanowiska; współdziałanie w 


darki narodowej. i moralnych. 
tą, a zwłaszcza mikroe- KZ i POP zobowiązane są także 
est nauką i przemysłem konsekwentnie egzekwować  zgod- 


ność postępowania członków parti 
zajmujących kierownicze stanowiska 
1 obowiązkami wynikającymi ze 
Statutu PZPR i z „Głównych zało- 
żeń polityki kadrowej PZPR”. Pre- 
wadzić muszą też pracę wychowaw- 
czą w zakresie wykonywania przez 
kierowników ich obowiązków. ln- 
zadaniem jest ujawnianie w 
pracy partyjnej 
ściowszych uzyskujących najlepsze 
wyniki oraz tworzepie warunków do 
ich szybszego awansu zawodowego, 
upowszechnianie doświadczeń i do 
robku dotyczącego treści i form sto- 
sowanych w polityce kadrowej. 


POP i OOP powinny dekonywać 
ekresowych ocen polityki kadrowej 
w swoim zakładzie, eceniać postawy 
tdeowe-polityczne | moralne, wyniki 
zawodowej i społecznej działalności 
członków partii oraz całych zespo- 


Obecnie krajową gospo- 
ga na swoich barkach 
wydobywczy, przede 
węglowy. Trzeba jednak 
edzieć, jak ma wyglądać 
mysł w latach następ- 
omo bowiem, że jeśli nie 
na rozwój mikroelektro- 
'zas krajowe możliwości 
przemysłów: okrętowego, 
vege, maszynowego, tele- 
o, radiotechnicznego i in- 
eją w szybkim tempie. 
nieopłacalne stanie się 
e przestarzałego sprzętu 
wewnętrzny, zwłaszcza 
dużej materiałochłonności 
ionmości zarówno w pro- 
i eksploatacji. Ponad pię- 
działalność Zespołu d/s 
eji przy Komitecie Za- 
PZPR w „CEMI” spełnia 
.nia, Jest te przykład, że 
trudnym ekresie cekono- 
zakładowy zespół party jny 
rafi przejawiać imiejatywę 
w zakładowych ale nawet 
ych sprawach gospodar- 


— 


M. Owczarek i R. Poliński są 
pracownikami Wydziału Eko- 
nomicznege KC PZPR w se€k- 
torze metodyki pracy partyj- 
nej w gospodarce. 


p nc 


ZBIGNIEW DĄBROWSKI 


łów- kierowniczych. Formułowane 
wnioski i zalecenia powinny przed- 
stawiać odnośnym instancjom par- 
yjnym. Te z kolei mają obowiązek 
podejmowania iednich środ- 
ków zmierzających. do usunięcia 
wszelkich stwierdzonych nieprawid- 
łowości i deformacji. 


Ważnym zadaniem POP i. OOP 
kształtowanie atmosfe- 
samooceny Sprzy- 


jest również 
ry zaangażowania, 
jającej podnoszeniu kwalifikacji 
kadr oraz reagowanie, w odpowied- 
nim czasie, na ich postępowanie nie- 
zgodne z obowiązującymi zasadami 
ideowymi, zawodowymi, moralnymi, 


Istotnym zadaniem KZ oraz POP 
i OOP jest zapewnienie poczucia 
stabilizacji zawodowej i służbowej 
każdemu sprawnie działającemu kie- 
rownikowi, jako ważnego warunku 
jego operatywnej i skutecznej pracy. 
Powinny one również końsekwent- 
nie przeciwdziałać przenoszeniu na 
równorzędne, a tym bardziej wyższe, 
stanowiska kierownicze tych osób, 


Polit Y K a , p | 
kadrowa | 


którę nie sprawdziły się w praktyce 
działania. 


KZ zobowiązane są do sprawowa- 
mia systematycznej kontroli nad 
bonsekwentnym stosowaniem w 

aktyce „Głównych założeń polityki 

adrowej PZPR” i działań, wynika- 
jących 1 kompleksowego systemu 
pracy z kadrami. Powinny one ce 
najmniej raz w ciągu kadencji do- 
konać oceny polityki kadrowej na 
terenie swego działania. 


Szczegółowe kompetencje KZ | 
POP w zkresie doboru, rozmieszcze- 
mia, kontroli (oceny) i pracy poli- 
tyczne-wychowawczej z kadrą kie- 
rowniczą przedstawiają się następu- 


jące: 
DOBÓR KADR KIEROWNICZYCH: 


— rekomendacja kandydatów ma 
stanowiska kierownicze oraz akcep- 
towanie wniosków kadrowych; 

— rekomendacja kandydatów na 
stanowiska powierzane w drodze 
wyborów; 

— inicjowanie powołania lub od- 
wołania ze stanowiska kierownicze- 
go, które obsadza się w drodze mia- 
nowania. POP opiniuje kandydatów 
— członków PZPR na wszystkie sta- 
nowiska kierownicze; 

— uczestniczenie w konkursach 
na kierowników (dyrektorów). KZ 
opiniuje członków PZPR biorących 
udział w konkursie; 

— odpowiedzialność za prawidło- 
wy dobór i całokształt pracy z kad- 
rammi w danej jednostce organizacyj- 
nej, którym udzielono rekomendacji 
lub akceptacji. 


OCENA KADR: 
— konsekwentna realizacja zale- 


ceń i wniosków podjętych w wyniku 
oceny kadr kierowniczych. 


Digitized by (GO OC 


z niej podejmują 


ministracji państwowej: kiero 


z udziąłem 
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— KZ i POP powinny na biełąw 
kontrolować zoaiizacją s 
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„2 
czących kształcenia i awansowania 
wyróżniających się robotników. 

BOTACJA I PRZEPŁYW KADR: 


— KZ | POP,odpówiedziałne m 
planową wymianę i przepływ Ba 


wszystkich układach strukturalnych 


— KZ i POP pówinny: 
taki klimat, w którym odwoisi 
dzi z pełnionych funkcji i sta 
łub przesuwanie na inne, ir 
me byłoby jako proces m 
a nie jako degradacja Spee 
i zawodowa. ! >" a <gg 


Ro 


*k SB 
"Na tym kończymy zyki pobikzcj 1 


dotyczących programowania i plane 
wania pracy partyjnej w zakłada” 
pracy, czy szerzej — w calej skok 
gospodarczej, planowania i peź zi 
lania indywidualnych zadań z 3 
mych poszczególnym członkom w 
czy POP, jak również prowadze” 
prawidłowej polityki kadrowe 
przedsiębiorstwie. 
Sądzimy, że publikacje te stano 
będą pomoc ki zem 2 
wi partyjnemu w Kor 
dowych oraz oddziałowyć i 
wowych organizacjach party)! 
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Blisko 25-procentowy udział przedsiębiorstw woj. katowickie- 
go w wartości eksportu całego kraju sprawia, że wojewódzka 
instancja partyjna postanowiła ocenić dokonania regionu w 
dziedzinie handlu zagranicznego na plenarnym posiedzeniu. 
Podjęto szereg działań inspiracyjno-kontrolnych w tym zakre- 
sie. Koordynacją prac zajmował się powołany przy Wydzicle 
Ekonomicznym KW PZPR Zespół Handlu Zagranicznego. 


Re. scj zadań eksportowych w 
waru, . (li utrayinujących się rest- 
rykc) .'spodarczych ze strony 
państw ..chodnich i wewnętrznych 
„Arudność. nie jest łatwa. Jest rów- 


meż prawdą, że wielu uwarun- 


narnego posiedzenia z odpowiednim 
"wyprzedzeniem praed obradami. 

| Wszystkie przeknzane wnioski | 
propozycje zostały w pełni saakceg- 
towane przez Pienum. SFiwięrdnone, 


zagranicznego, między innymi przy 
rozpoznaniu rynków zagranicznych. 


iaformacji analitycano-cenowej to- 


warów | e usługach w essporee 


I imporcie. 


Inspiracja 
i kontrola 


Przygotowując pienarne pociedze- 
„ale podjęto również szereg innych 


przedsięwzięć. Wspólnie z ZW TPPR 


1 Kłubem Współpracy Gospodarczej 


3 ZSRR zorganizowano spotkanie 
kilkudziesięciu eksporterów de 
ZSAR z: wiceminiscem MHZ tow. 


jących się problematyką handlu ua- 
granicznego. 
W toku bogatej dyskusji, w której 
wzięło udział 18 towarzyszy (14 zło- 
. tyło wystąpienia do protokołu) po- 
'pwierdzono tezy referafu egzekuty- 
wy oraz propozycje i. wnioski zawar- 
e w informacji o wynikach badań 
ankietowych.  Wysunięto _ również 
wiełe nowych wniosków konkrety- 
awjących i uzupełniajycych podsta- 
„wewe materiały. W sumie dorobek 
Pienum zamknął się 117 wnioskami. 
Najwięcej dotyczyłe problemów spo- 
ujalisach eksportowej branż | przed- 
słękiorctw województwa katowiekie- 
go oraz możliwości wykorzystania 
lsóniejących w tym zakresie rezerw. 
Ma śrugim miejscu maNlasły sdę 


N 


EKSPORT - KONIECZNOŚĆ I SZANSA 


ZYGMUWA URBANEK 


kowaniom obiektywnym towarzyszą 
subiektywne przeszkody tkwiące w 
gerzedsiębiorstwach i ludziach. 


W 1983 r. dokonano szczegółowej 
analizy możliwości zwiększenia eks- 
portu i poprawy jego efektywności 
w 127 praedsiębiorstwach wojęwódzź- 
twa katowickiego. W jej wyniku 
zintensyfikowano działania proeks- 


portowe oraz wyłoniono sprawy do. 


rozwiązania w skali systemowej. 
wiele z wysuniętych wtedy uwag 

propozycji znalazło wyraz w U- 
chwale RM nr 50 z: dnia %0 mar- 
ca 18084 r. 

Kentynuunjąe tę  śŚsiałalność w 
kwietniu br. dokonane ponownej 
kontroli w (066 najważniejszych 
przedsiębiorstwach regionu. Połącze- 
ne te zostałe z ankietą i rozmowami 
z kierownicówami pelityczne-gospe- 
darczymi przedsiębiorstw. Dużej me- 
rytorycznej pomocy udziello tutaj 
Ministerstwo Handlu Zagranicznego. 
Efektem tych prac było zebranie bo- 
zatego materiału, którego synteza 
wraz z kilkudziesięcioma wnioskami 
została doręczona , uczestnikom ple- 


Zygmuut Urbanek jest kie- 
rownikiem Wydziału Ekono- 


mieznego KW PZPR w Kalo- 


wicach. 
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że uruchomienie miektórych reqezw 


wymaga środków inwestycyjnych i 
ehoć często niewielkich, to jednak 
przekraczających aktualne możliwo- 
ści przedsiębiorstw. Równolegie w 
wielu sakładach istnieją bezinwesty- 
eylne reserwy wzrostu eksportu, 
których wykorzystanie wymaga je- 
dynie postępu erganizacy jnegeo. 


A %o przykład: w trzeciej ezęści 
ankietowanych przedsiębiorstw po- 
daż eksportowa przewyższa możli 
wości akwizycyjne oentral handlu 
zagranicznego, a prawie połowa 
zgłosiła wolne moce produkcyjne. 
Nae wykorzystane możliwości tkwią 
również w eksporcie usług budow- 
lanych, projektowych i myśli nau- 
kowo-badawczej. Mało  Gtensywne 
jest również — na 00, zwrócono 
uwagę — wprowadzanie naszego 
eksportu na rynki pańetw rozwija- 
jących się. 

instrumenty stymulujące eksport 
nie są objęte jednym, komplekso- 
wym akiem prawnym, a motywacyj- 
na rela systenn: aktywizacji akspor- 
ju w stosunku do załóg przedsię- 
biorstw jest niewystarczająca. Za 
dużo ezasu upływa od momentu na- 
bycia prawa do nagrody za eksport 
śo wypłaty tej nagrody. Usprawnie- 
aia wymagają również zasady prze- 
pływu dewiz do kooperantów. 


Zarysowują się tendencje pozy- 
tywne we współpracy: handel zagra- 
niczny-przemysł, choć występują na- 
dal niedomagania w tej współpracy. 
Producenci czują się niedainformo- 
wani przez przedsiębiorstwa handlu 


towano wówczas mośliwość wazastu 
eksportu i kooperacji z radzieckimi 


"partnerami. Oddział Wojewódzki 


PTE przeprowadził dyskusję nać 


"wynikami ankiety i roamów prze- 


prowadzonych w 0% praedsiębiorst- 
wach z udziałem grupy specjalistów 
MRZ i Komisji Planowania. i 


instancje i organisacje partyjne, 
realizując Uchwałę XVI Plenum KC 
PZPR dokonały ocecmy postępów 
w realizacj programu reorientacji 
gespedarki na ściślejssą współpracę 
s krajami Rady Wzajczanej Pomocy 
Gespodarczej, a zwłaszcza se Zwiąs- 
kiem Radzieckim oraz analizy efek- 
tów przedsięwzięć eliminujących iem- 
port materiałów, surowców i części 
zamiennych z II obszaru płatniczego. 
Egzekutywa KW PZPR w Katowi- 
each dokonała ocen kadr kierowni- 
czych oraz działalności połityczno- 
-oeganizatorskiej POP w centralach 
handlu zagranicznego „Centrozap”, 
„Stalexport”, „Kopex”, „Węgiokoks” 
i „Hartwig”. Kemisja Reformy (Gie- 
spodarczej | Polityki Kkonomieznej 
KW PZPR żapożnała się, na wyjaz- 
dowym posiedzeniu w Kuźni Raci- 
borekiej, z doświadczenimmi i osiąg- 


nięciami Fabryki Obrabiarek Cięż- 


kich „Rafamet” w rozwoju produk- 
eji eksportowej. Zakład ten jest na- 
szym największym eksporterem w 
branży obrabiarkowej. 


Wielokierunkowe przedsięwzięcia 
pozwoliły ma należyte merytoryczae 
przygetewanie plenarnych obrad w 
dniu 6 lipca 1964 r., a przedtem nA 
znaczną aktywizację  wszysókich 
przedsiębiorstw | jednostek zajma- 


bweostie swiąznne s zystomom oho 
męesuicmnej motywacji reawoju oks 
poróu. 

Zmwrócomo też uwagę, że działaniu 
ma rynkach ebcych w wielu przy- | 
padkach przeszkadza rozdrobnienie 
aaanego przemysłu. Problemu tego 
mie rozwiąże jednak, przeprowadzo- 
ae edgórmie, mechaniczne łączenie 
przedsiębiorstw w większe struktury 
organizacyjne. Działania takie mog- 
łyby jedynie zwiękezyć skalę trud- 
aości. 

Wprowadzenie refarmy gospodacr- 
nej wydatnie zwiększyłe zdolności 
adaptacyjne naszej gospodarki oras 
poedwyższyłe jej odporność na narzu- 
oome Pelsce restrykcje gospodarcze, 
Uzyskany zakres samodzielności 
przedsiębiorstw w zasadniczy sposób 
zwiększy? aakres obowiązków spo- 
czywających na kierownictwach po- 
saczególnych zakładów. Niestety, nie 
uaazędzie jeszcze kierownictwa % 
potrafią sprostać swięksaonej odpo- 
wiedzialności. Stąd też szczególnege 
anaczenia nabiera system politycanej 
inspiracji i kontroH działalności eke- 
portowe j. 

Nowe możliwości na polu zwięłke' 
szamia eksportu otworzyły doniosłe 


postanowienia narady, która się oó- 
była w Moskwie 12—114VI br na 


najwyższym _ szczeblu członków 
RWPG. Podjęte tam decyzje odpe- 
wiadają kierunkom rozwoju Polski, 
nakreślonym na IX Zjeździe i po- 
twierdzonym na Krajowej Konfe- 
rencji Delegatów PZPR. Wykorzy- 
stanie tych możliwości leży w ne- 
rodowym interesie Polski. 
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Celem konkursu organizowanego 
przez naszą redakcję wspólnie z 
Wydawnictwem „Książka i Wie- 
dza” (założenia szczegółowe przed- 
stawiliśmy w nr. 15 „ŻP” z dn, 18 
lipca br.) jest uzyskanie materia- 
łów przedstawiających skuteczność 
ideowo-wychowawczej pracy ogniw 
i instancji PZPR wśród młodzieży. 
Winny one ukazywać doświadcze- 
nia pracy partyjnej w pozyskiwa- 
niu młodych do partii oraz utrwa- 
laniu więzi międzypokoleniowej 
wśród działaczy partii. Materiały 
konkursowe, będące zapisem prze- 
myśleń i refleksji, spostrzeżeń 
obserwacji, ocen krytycznych i 
wniosków w formie artykułów, wy- 
powiedzi, reportaży, głosów w dys- 
kusji, wynikać powinny = realiów 
konkretnych śtodowisk. 


Przypominamy 


we wszystkich formach samorządu, 7 Poprawa wyżywienia społeczeństwa jest i pozostanie na długie lata 
| jednym z kluczowych cełów polityki społecznej. Mamy za sobq do- 
; bry rok w rolnictwie, Rozbudziło to nadzieje społeczne na znaczą 


w PRON i w organizacjach społe- 
cznych; 


© Opinie młodych członków par- 
tii pracujących w socjalistycznych 
związkach młodzieży na temat po- 
mocy i inspiracji otrzymywanych 
ze strony ogniw i instancji PZPR; 


© Prezentacja inicjatyw socjalis- 
tycznych związków młodzieży, po- 
dejmowanych wspólnie z ogniwa- 


mi i instancjami partii, na rzecz 
umacniania wpływów wśród mło- 
dych. 


Konkurs ma charakter otwarty. 
Adresowany jest głównie do kręgów 
aktywistów i działaczy PZPR, Za- 


o naszym Konkursie 


Zależy nam szczególnie na ude- 
kumentowanych relacjach dotyczą- 
cych tworzenia warunków de roz- 
„woju aktywności społecznej, nowa- 
torstwa i inicjatywy młodzieży w 
rozwiązywaniu spraw własnych i 
ogólnospołecznych, a zwłaszcza w 
realizacji postanowień zawartych 
w uchwale IX Plenum KC PZPR. 
Chodzi o przedstawienie tych par- 
tyjnych inicjatyw i przedsięwzięć, 
które zmierzają do kształtowania 
poczucia współodpowiedzialności za 
najistotniejsze sprawy życia społe- 
czno-gospodarczegoe zakładu pracy, 
wsi, środowiska, regionu. 


| Przypominamy, iż tematem prae 
konkursowych mogą być: 


© Sylwetki zasłużonych _ mi- 
strzów-wychowawców młodzieży, 
doświadczonych przewodników, któ- 
rzy idą wspólnie z młodymi i w 
przezwyciężaniu konfliktów podają 
im pomocną dłoń; 


© Ciekawe inicjatywy i przedsię- 
wzięcia związane z tworzeniem w 
zakładzie pracy mikrospołeczności 
zaspokajających potrzeby ludzkie: 


© Ukazywanie postaw egzempl- 
fikujących ideowość i. wierność 
pryncypiom, wyrażające się w zgod- 
mości słów i rzeczywistych zacho- 
wań; 


© Przykłady wspierań przez 
instancje i organizacje party jne 
trafnych inicjatyw młodych rad- 
nych, młodych aktywistów PZPR 


W ETT TAE CE TLOW 4 ZZO OP ALEZ WT NERO LI WE WIE ROME FAT ETENSKYT PŁ ZZO tb RE NC ĘA Z ZA TRN BOK O Z ZZE ; 
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że 


praszamy de udziału także reper- 
terów i publicystów interesujących 
się problematyką pracy PZPR. 


Sąd konkursowy przyzna nastę- 
pujące nagrody: 


I nagroda — 40.000 x=ź 
dwie II nagrody — pe 25.000 sł 
trzy III nagrody — po 20.000 sł 
pięć wyróżnień — pe 12.000 sł 
Organizatorzy konkursy zastrze- 


gają sobie prawo do ewentualnego 
innege podziału nagród. Przewidu- 


je się publikacje nagrodzonych i 
inych wybranych prac ną łamach 
„Życia Partii” oraz w wydawnie- 
twie książkowym „Książka i Wie- 
dza” za które autorzy wydrukowa- 


nych prac otrzymają oddzielne ho- 


noraria. 


Prace konkursowe powinny speł- 
niać następujące warunki: objętość 
prac ok. 12 stron maszynopisu, nie 
mogą być one nigdzie w części lub 
w całości publikowane, Prace po- 
winny być podpisane imieniem i 
nazwiskiem wraz z adresem. Prą- 


ce anonimowe lub podpisane kryp- 


tonimem, uniemożliwiającym na- 
wiązanie kontaktu z autorem, nie 
będą rozpatrywane. 


Termin nadsyłania prac upływa 
31 grudnia 1984 r. Prace konkurso- 
we (w maszynopisie 3 egz.) należy 
nadsyłać na adres redakcji „Życia 
Partii”, 00-519 Warszawa, ul. 
Wspólna 32/46 z dopiskiem na ko- 
percie „Sztafeta pokoleń”. 
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? poprowę zaopatrzenia rynku w artykuły spożywcze, Oczekiwania te 


| znalazły odbicie między innymi w partyjnych konsultacjach załoień 
/ Centralnego Planu Rocznego na 1985 rok. | 


. , 


E Powszechnie wypowiadany był w 
ich toku pogląd o niewystarcza- 
jącym wzroście dostaw rynkowych 
' artykułów żywnościowych (1 proc.) 
który, „w porównaniu z przewidy- 
"wanym prawie również |1-prbcen- 
'towym przyrostem liczebności spo- 
'łeczeństwa, oznaczałby w praktyce 
stagnację, brak odczuwalnego po- 
 stępu w zaspokajaniu potrzeb ży- 
" wnościowych. W toku tych konsul- 
 tacji zwracano równocześnie dość 
powszechnie uwagę na słabość i 
niewydolność przemysłu rolno-spo- 
 żywczego. W tym kontekście kry- 
_tykowano też brak, w dyskutowa- 
nych założeniach CPR, przedstawie- 
nia konkretnych zamierzeń na rzecz 
rozwoju tego przemysłu. 
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k Zadecyduje 

k przetwórstwo i 

ś Myślę, że w zestawieniu tych 
dwóch, często powtarzanych uwag 
do założeń CPR zamyka się istota 
"rynku w artykuły żywnościowe. 
_ Mamy bowiem dobry rok w rol- 
_niczej produkcji surowcowej. Jej 
_ prześworzenie w gotowo  tewary 
rynkowe zależy jednak w decydu- 
 eyjnej kolejnego ogniwa, to jest ed 
_ przetwórstwa tych surowców. Moż- 
| liwości produkcyjne przemysłu prze- 
 twórczege są ograniczone. Są one 
ogólnie niewystarczające chociaż 
sytuacja w poszczególnych branżach 
k jest zróżnicowana. 


W ostatnich latach szybko postę= 


Ś powała w przemyśle  rolno-spo- 
 żywczym  dekapitalizacja majątku 
trwałego. Ogólne zużycie maszyn 
i urządzeń produkcyjnych zbliżyło 
się w wielu branżach do poziomu 
 krytycznege. Zaważyło na tym głów- 
nie drastyczne zmniejszenie nakła- 
dów na ten przemysł w latach 
1960—82. Były one wówczas (w ce- 
nach porównywalnych) w przybli- 


 teniu "o połowę niższe aniżeli je-. 


szcze w połowie minionego 10-lecia, 


Różnie 
_w różnych branżach 


Sytuacja przedstawią się różnie 
'w poszczególnych branżach. W prze- 
myśle mięsnym, drobiarskim, pa- 
szowym, Spirytusowym występują 
obecnie nadwyżki zdolności  pro- 
dukcyjnych w stosunku do obec- 
nych, znacznie niższych niż w mi- 
nionych latach, dostaw surowca do 
przerobu. W przemyśle zbożowym 
i niektórych innych posiadamy 
"wprawdzie duże ogólne zdolności 
produkcyjne — jednak nie pokry- 
.wają one potrzeb w krótkich okre- 
sach szczytowej podaży surowca. 
I wreszcie w niektórych branżach 
występuje qstry brak zdolności pro- 
_dukcyjnych. Co nie pozwalą na 

efektywne wykorzystanie już dziś 


„dostępnych surowców roślinnych. 


_ Sytuacja taka występuje między in- 
nymi w przemyśle cukrowniczym, 
mleczarskim, ziemniaczanym,  ole- 
_jarskim. Stan taki powoduje, że 
| część wytwarzanych w. rolnictwie 
kiej bezpowrotnie tracimy, 


Weźmy za przykład buraki cu- 
krowe. Przez wiele lat wzrastały 
w kraju ich zbiory. W roku ubie- 
głym osiągnęły rekordowy poziom 
16,4 min ton. Burak cukrowy jest 
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f możliwości poprawy zaopatrzenia. 


_ jącej mierze od wydolności produk- . 


- 


surowcem do produkcji cukru ale 
jego liście i wysłodki stanowią ró- 
wnocześnie wartościową paszę. Jest 
to więc' roślina o wielostronnym 
przeznaczeniu. Produkcja buraków 
cukrowych rosła od dawna zna 
cznie szybciej aniżeli zdolności 
przetwórcze przemysłu cukrowni- 
czego. Prowadziło to do wydłuża- 
nia kampanii cukrowniczej, a w 
konsekwencji do spadku wykorzy- 
stania surowca. Zawartość cukru 
w burakach, różna dla różnych od- 
mian, wynosi w europejskich wa- 
runkach przyrodniczych około 175 
proc. Średni poziom _ faktycznie 
uzyskiwanego cukru w przemyśle 
cukrowniczym rozwiniętych krajów 
wynosi około 13 proc. Różnica ta 
stanowi skalę niejako nieuniknio- 
nych strat normatywnych, ponoszo- 
nych w czasie transportu, składo- 
wania i -przerobu surowca bura- 
czanego. Wyniki badań przeprowa- 


"dzonych w naszym kraju wskazu- 


ją, że przy 17,5-procentowej zawar- 
tości cukru i przy kampanii trwa- 
jącej 60—70 dni osiągamy wydajność 
cukru w wysokości około 14 proc. 
to znaczy, przekraczamy dobry po- 
ziom europejski. W miarę wydłuża- 
nia się kampanii uzyskiwanie ctu- 
kru gwałtownie się zmniejsza, i tak 
np. przy 100 dniach przerobu wy- 
nosi już średnio około 10,5 proc. z 
tym, że przy końcu przedłużającej 
się kampanii spadą często nawet 
do 5—6 proc. Mówiąc plastycznie: z 
tony buraków można uzyskać albo 
140 kg cukru, albo 105 kg, albo 
jeszcze znacznie mniej. U nas w 
przeciętnych latach kampania cu- 
krownicza trwa właśnie ponad 1% 
dni. Dążymy, aby w najbliższych le- 
tach skrócić ją do 90 dni. Z tą my- 
ślą podjęte decyzję e możliwie szyb- 
kiej budowie czterech nowych cu- 
krowni ale nawet po ich wybudo- 
waniu nie unikniemy jeszcze stral 
surowcowych. 

Drugim przykładem może być 57- 
tuacja w przetwórstwie mleka. W 
1983 r. osiągnięte produkcję mleka 
na poziomie 15,7 mid Htrów. I cho- 
ciaż była to jeszcze wielkość mniej- 
sza od osiąganej nieprzerwanie W 
latach 1973-80, to jednak w wyniku 
intensyfikacji skupu osiągnięto w 
ub.r. rekordowy w dotychczasowej 
historii rolnictwa skup wynoszący 
10,7 mid litrów. Zaopatrzenie rym 
ku w niskoprzetworzone produkty 
(mleko spożywcze. twarogi) mamy 
dobre, a podstawowe potrzeby W 
pełni pokryte. W produktach wyżej 
przetworzonych sytuacja jest jed- 
nak znacznie gorsza. Np. w serach, 
dojrzewających przez wiele miesię- 
cy zaspokajano potrzeby rynkowe 
dopóki nie załamał się skup jaj w 
III kwartale br. i związane z tym 
nieco większe, niejako zamienne 28* 
potrzebowanie na te sery, a już na 


"rynku wystąpiły ich okresowe bra- 


ki. Tak więc równowaga zaopatrze- 


nia rynku jest tu dość niepewna 


Skup mleka ma charakter sezono” 
wy. W miesiącach szczytowych jest 
dostaw około dwukrotnie więcej mz 
w miesiącach najniższej podały. 
Próbuje się tę sezonowość łagodzić 
w drodze regulacji wycieleń krów, 
sezonowo wyższych cen skupu mie- 
ka, skłaniających do jego intensy" 


'fikacji itp. Jednak ciągle — zwła- 


szcza w okresie szczytowej podaży 
- . nie wykorzystujemy prawidłowo 
skupionego surowca na produkcję 
wyżej przetworzonych towarów mie- 
czarskich. W rezultacie, patrząc na 
liczbę i na ilość ogólnie dostę 

na rynku produktów mleczarskich, aż 
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trudno uwierzyć, że produkcję mleka 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca ma- 
my już obecnie największą wśród 
europejskich krajów socjalistycznych, 
z wyjątkiem NRD, i wyższą aniżeli 
wiele wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych w. Europie (np. 
RFN. Wielka Brytania, Włochy i wie- 
le innych). 

A przemysł ziemniaczany? Jeste- 
śmy drugim w świecie po ZSRR 
producentem ziemniaka, Wytwarza- 
my około 15 pnoc. ich całej świa- 
towej produkcji. Spożycie ziemnia- 
ków jest wprawdzie w naszym kraju 
dość znaczne, występuje ono jednak 
głównie w, formie najprostszej, nie- 
przetworzonej. Niedorozwój  prze- 
twórstwa powoduje, że nie pokry- 
wamy zapotrzebowania rynku żyw- 
nościowego nawet na tak proste, 
niskoprzetworzone produkty jak 

asortymen 


cesie przechowywania w prymityw- 
nych warunkach nie przetworzonych 
ziemniaków ponosimy  <anocznie 
wielicie straty. Łączna wielkość strat 
i ubytków wynosi rocznie 6-7 min 
ton, to jest więcej aniżeli wynosi 
roczne spożycie przez ludność. Moż- 
na te straty zmniejszyć przetwarza- 
ąc surowiec na określone produkty 
ub odpowiednio przechowując. 


© 


Kluczową sprową 
. efektywność 


Są to wybrane przykłady. Można 
w oparciu o nie przedstawić uogół- 
nioną tezę, że ze względu na nie” 
dorozwój zdalności produkcyjnych 
wielu branż przemysłu rolno-spo- 
żywczego głęboko nie wykorzystuje- 
my tych możliwości poprawy zao- 
patrzenia rynku w gotowe artykuły 
żywnościowe, jakie stwarza obecny 
poziam produkcji eunowcowej wy- 
twarzanej w rolnictwie. 

W uchwale XI wspólnego Pienum 
KC PZPR i NK ZSL określone z0- 
stały główne zadania rozwoju i mo- 
dernizacji przemysłu rolno-spożyw- 
czego. Następnie w rządowym pro£- 
ramie rozwoju rolnictwa i gospodar- 
ki żywnościowej do 1990 roku prze- 
widziane zostały konkretne samie- 
rzenia rozwoju zdolności produkcyj- 
nych poszczególnych —  zwiaszcza 
deficytowych -— branż tego przemy- 


Założony w projekcie CPR na 1985 
rok 30-prnooentowy udział gospodarki 
żywnościowej w ogólnych nakładach 
inwestycyjnych całej gospodarki na- 
rodowej tworzy lepsze podstawy 
przyspieszenia rozwoju i modemiza- 
cji przemysłu  rolno-spożywczego. 
Konkretnych zamierzeń jest wiele. 
Niektóre działania przyniosą szybkie 
efekty, Część kjędłeskcoj ma na- 
tomiast tęr wieloletni. Przy- 
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Problemy przemysłu rolno-spożywczego 


JIRZEBÓM RYNKU 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


nolno-spożywczego nie będą w wielu 
branżach ani zaspokajały potrzeb, 
ani dawały możliwości dobrego i 
efextywnego wykorzystania posiada- 
nych zasobów surowcowych. Jest to 
faxt, jest to pewnik. Słoł więc na 
porządku dnia sprawa poszukiwania 
wszystkich możliwości osiągnięcia 
| wyda jmości „Abak wyj 
zakładów i urządzeń, 
wszystkich jednostkowych, lokal 
nych rezerw i możliwości zwiększe- 
nia i intensyfikacji sdelmości tego 
przemysłu. Dla załóg deficytowych 
branż przemysłu rolnego jest to 
w istocie obecnie cel główny. 

W tej — jak w każdej wadnej 
sprawie — potrzebny jest inicjator, 
konieczne jest aktywne, inspirujące 
działanie ogniw partii, zwłaszcza jej 
organizacji podstawowych. 


O oktywnąq 
postowę POP 


Stałym  mezmiennym zadaniem 
wszystkich ogniw organizacyjnych 
partii jest realizacja partyjnych 
uchwał przez każdego na swoim od 


rolnego, 
inspirujące, aktywne działanie właś- 
nie na rzecz poprawy o. 
pracy tego poprawy 
efektywności > ozdaia wszy st- 
kich możliwości surowcowych. 

Gotowych recept tu nie ma. 
Wybór tematów i form działania za- 
leżeć musi oczywiście przede wszyst- 
kim od specyfiki konkretnych jed- 
nostek produkcyjnych. Jest jednak 
wiele seprawdzonych, pozytywnych 
doświadczeń. Warto je przypomnieć 
jako materiał do przemyśleń i kon- 
struktywnych poszukiwań skutecz- 
nego działania w pracy poszczególł- 
nych POP. 

Myślę, że ważną sprawą jest _ 
przedstawienie i omówienie w za- 
interesowanych tematem POP szer- 
szej, pełnej wiedzy e podstawowych 
problemach rozwoju przemysłu rol- 


no-SpołyWOzegO, głównych hamul- 
cach i napięciach wymagających 
usuwania, Może to być tematem 
partyjnej edukacji ekonomicznej w 
POP. Chodzi o to, aby w oparciu 
o taką wiedzę tworzyć następnie 
warunki dla świadomego kierowania 
poszukiwań i wyciłków tych orge- 
nizacji 4 ich członków na rpozwią- 
zywanie eapraw najważniejszych, 
które mogą w efekcie przynieść rze- 
czywisty, wymierny postęp w pro- 
dukcjh tego przemysłu. 

Ważną metodą pracy powinna być 
okresowa, partyjna ocena przez POP 
całokształtu funkcjonewania macie- 
rzystych zakładów, ujawuianie 
głównych rezerw, braków w pracy, 
spraw wymagających rozwiązywa- 
mia, Na tie takiej oceny można z ko- 
lei wyznaczać członkom partii kon- 
kretne zadania jakie na swoich eta- 


lenia za- 
kładów produkcyjnych i pracy tch 
kierownictw admin 


łanie na rzecz 
nia surowców w poszczególnych Zm 
cze- 


Bardzo ważną sprawą jest dzia- 
rego wykorzysta- 


kary. 

jakości wytwarzanych produktów w 
wyniku naruszanie technologii pro- 
posie ay aż do przypadków zamy- 

kania przez ałużby sanitarne całych 
zakładów za brak higieny, zepsucie 
surowców używanych do produkcji 
itp. 

A oto wyjątki dwóch listów na- 
desłanych do naszej redakcji przez 
członków partii pracujących w de- 
ficybowej, mleczarnskiej branży: m.„ 
brudy były takie, że „Sanepid” za- 
mknął nasz zaklad dopokąd nie do- 
prowadzi się do porządku tego co 
trzeba Szkoda, ale może to potrzą- 
sę ak zmieni 004 na lepme”. 

z innego listu ..„Płaci się dostawcom 
wyższe ceny za mieko dobrej klasy 
ale potem paru ochlapusów potrafi 
to spaprać i z dobrego mieka wycho- 


Cukrownia „Michałów” jest jednym z Rajstarszych w branży zakladów 


Fot. A. MARCZAK 


dzi lichy produkt. Krow człowieka za- _ 


lewa jak się na to patrzy...” A prze- 
cież dzieje się to na oczach całej za- 
dogi i całej PQP. Jednym ze statu- 
towych obowiązków członków partii 
jest dobre wykonywanie pracy za- 
wodowej. POP mają prawo — wię 
cej, mają obowiązek — egzekwowa- 
nia tego astatutowego zadania od 
swoich członków. Warto 1 częściej 
i śmielej oceniać te sprawy na ze- 
braniach POP, stawiać konkretne 
wymagania, żądać doskonalenia pra- 
cy, wyciągać partyjne wnioski. 
Znaczną rolę mogą odegrać POP 
w inspirowaniu ruchu postępu i ra- 
cjonalizacji. Dziś jest to ruch bar- 
dziej atrakcyjnie wynagradzany za 
konkretne wyniłd niż w minionych 


latach. Chodzi o to aby w wyniku 
partyjnej oceny funkcjonowania za- 
kładu wskazywać te miejsca w pro- 


partyjny patronat. Są to duże, bezin- 
westycyjne rezerwy w produkcji. 


procesty 

przy dostawach | baraków (chodzi 
© ocenę stopmia sani dc 
starczanych buraków — wyjaśnienie 
moje M.S.), kięli na erganizację od- 
bo stało się godzinami na 
skupie, Mieliśmy duże uwag do na- 


pi 

przy jechał do nas dyrektor z cuk- 
rowmi ale jak się te przeciągałe 
i nikt nie przyjeżdżał, te zwrócili- 
śmy się do KW e pomoc i przyjechał 
wicedyrektor. Powiedzieliśmy sobie 
wszystko oo było trzeba, Wiele rze- 
czy nan wyjaśnił ale dużo się zmie- 
miło na lepsze”... 

Przykład jednostkowy, może bła- 
hy i banalny. Chodzi tu jednak 
© ważną sprawę: poczucie odpowie- 
dzialności za produkcję w swojej 
wui, skutecznego domagania się na- 
prawienia tego co złe, co niedomaza. 

40 przykłady a życia oparte na 
dobrych doś pracy par- 
tyjnej. Nie wyczerpują one ani te- 
metyki ani form partyjnych działań 
w tej dziedzinie. 

Powodzenie realizacji celów poli- 
tyki partii 4 jej uchwał zależy w 
praktyce od tega by każdy członek 
partii na swoim stanowisku pracy 
rozurńiał i świadomie realizował tę 
politykę, wnosił w wykonywanie 
uchwał osobisty wkład na miarę po- 
siadanych możliwości. Każdy dzia- 
łacz polityczny musi mieć tę świa- 
domość, że w nadchodzących mie- 
siącach, a może i latach, rozwój sy- 
tuacji gospodarczej, w tym zwłasz- 
cza rynkowej, będzie jednym z naj- 
ważniejszych czynników kształtowa- 
nia nastrojów społecznych i stosun- 
ku do polityki partii. Dobre zaspo- 
kajanie potrzeb społeczeństwa bę- 
dzie skuteczną drogą pozyskiwania 
i utrwalania społecznego poparcia 
dla tej polityki. Dlatego tak ważne 
jest doskonalenie pracy i nozwijanie 
aktywnej działalności w tej właśnie 
dziedzinie. 
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Jak zwiększyć 
trafność decyzji 
kadrowych? 

Sądzę, iż artykuł doc. dr Bront- 
sława Muszyńskiego nie jest arty- 
kulłem dyskusyjnym („Życie Partii" 


wr 21/428, 10.X.1984 r.), Treść wypo- 
wiedzi „mitora 


XIII Plenum i niewiele się zmieni, 


jeśli nie będzie do-r 
tej uchwały. Wtedy uchwała, jak 
wiele innych, jdzie do historth 


prze 
w grupie uchwał niezrealizowanych 
Nie wiadomo czy wszędzie tam, 
odzie winny być, NJ powołane 
rezerwy 


tmwasty- 
podjęto w 


MICHAŁ RAJKIEWICZ 
Elbląg 


Komu świeczkę, 


komu ogarek - 


Jestem nauczyciełką w średniej 
szkole, „mój” przedmóot te język 
polski. Mam, oczywiście, wyche- 
wawstwe w jednej z klas. Jes te 
młodzież starsza, w przyszłym roku 


najbardziej 
cją jaką kiedykolwiek 
asterdziestołeciu 


będzie zdawać maturę. Łatwo domy 


śleć się, iż oprócz problemów zwiq- 
zanych ze zdobywaniem wiedzy, ne 


uczniów. Obserwuję bowiem roster- 
ki, zmagania, wahania dotyczące 
wyboru postawy «w części moich ko- 
legów — majczęściej tych młodych. 
Jest to — jak je życie — 
sprawa trudna. Dlatego z dużym za- 
interesowaniem przeczytałam arty- 
kuł W. Erbetowskiej pt. „Wstąpść 
do partii, właśnie teraz”. Bohater- 
ka artykułu przeżyła chwilę, kiedy 
okoliczności życia zmusiły ją do te- 
zo. aby wyjaśniła swą postawę do 

końca, jednoznacznie. Podjęła decy- 
zję i wstąpiła do partii. 

Myślę, że każdy z nas przynajm- 
niej raz w życiu przeżywa taki mo- 
ment. Tylko, czy każdego z nas ać 
na to, aby decyzję — bez względu 
wa to, jaka ona jest — podjąć. De- 
eyzję jedmoznaczną i - wyjaśniającą 
do końca. Wyjaśniającą nie tylko tn- 
nym, ae przede wszystkim sobie. 
Obawiam się, że takich łudzi nie ma 
zbyt wielu. Wprawdzie potocznie się 

uważa, że wydarzenia ostatnich lać 
wyostrzyły ludzkie postawy, zmusiły 


=" 


. 


do  samookreślenia Się. Ale te 
stwierdzenie jest bardzo „aa wy- 
rośt"'. 

Moje obserwacje wskazują raczej, 
że wielu ludzi nie tyle nie określiło 
się jednoznacznie, ile nauczyło się 
działać w myśl porzekadła: „„Pamu 


„. Bogu świeczkę, diabłu ogarek". Sło- 


wem — są często dwułścowi. A taka 
postawa jest społecznie ogromnie 
szkodliwa. Widzę to w mojej szkole. 
Niestety, ciągle jest sporo pedago- 


gów, którzy taką właśnie postawę. 


prezentują. A młodzież to widzi, 
ocenia i... naśladuje. Konsekwencją 
tego jest fakt, że młodzież nie chce 
przyjąć do końca określonego swte- 
mu wartości. Twierdzi bowiem, że 
zewnętrzne warunki życia nie po- 
zwalają jej na te. A przecież przy- 


R 

pokazała autorka cytowanego arty- 
leułu — nie jest prostą wypadkowę 
społecznych, lecz zależy 
również od indywidualnych właści- 
człowieka, jego potrzeb, wie- 

dzy, wrażliwości, aktywności itp. 
W swojej szkole staram się. po- 
magać młodszym kolegom i uczniom. 
Pomagać nie tyle w dokonaniu wy” 


ALICJA WIĄCEK 
Poznać 


Nauczyciele 


— opiekunowie POP 


Nauczyciel z racji swojego zawodu 


wybranej spośród 60 partyjnych na- 
uczycieli pracujących na tym terenie 
wymaga się ofiarności i szczególnej 
odpowiedzialności. Uczestniczą omi w 
zebraniach poszczególnych POP i te 
nie grzecznościowe. Służą radą w 
rozpatrywaniu problemów  wyni- 
kających z kształtowania frontu 
ideowo-wychowawczego. Pomagajć 
w  przygołowywanych zebraniach 
szkoleniowych, służą radą przy 
doborze odpowiedniej lektury po- 
litycznej. Oznacza te także, że na- 
uczyciele-opiekunowie muszą też s0- 


Lwbranieckie doświadczenia prze- 
komują, iż w pracy instancji partyj- 
nych więcej it chętniej można sięgać 


do pomocy pedagogów, zwłaszcza 
w środowiskach mniejszych i znacz- 
nie oddalonych od óGGĆ. 
ANDRZEJ NOWAKOWSKI 

Gniezne 


m4 7 —e- 


- 


na łamach prasy partyjnej 


Swkówaronókińe sól w wolić śwaiówki Maj skad] 606% 


zymańs 
menty tej publikacji. 


4 realizuje 
robotniczej jako cał 


Przypomnijmy w tym miejscu ute- 
które z mich, te najbardziej oczywiste 


8 1 bezzporne. 


Na pewne będzie te przezwycięże- 
nie infiacji, bo: taka musi być w ak. 
tualnych naszych warunkach konke 
retyzacja ogólnego hasła o poprawie 
materialnych warunków spea- 
wieditwość w 


wymienić rozwój różnych form zbło- . 


rowege spożycia, począwszy oń Ro- 
łówek i bufetów pracowniczych, ań 
po porządną kommunikację. Nie najni 
też zapomnieć e bezpieczeństwie se- 


Obiektywmy interes kiasy robotat- 
czej polega też Ra pewne ma rozwoju 
a i er czyń ana 
stałym zwiększaniu rzeczywistego u- 
ósiama 


w _ rządzenżu, sa- 

rządzaniu i kontroli. . 
mie jest też chyba z 
panktw dsenia obo; 


Jak wiadomo partia ma gwarame- 
wać realizację tych interesów nie tyt- 
Be poprzez kierowanie państwem 
t jego instytucjami, ale także poprzez 


rastać odczucie, iż partia jest im po- 
de partd4 i 


tm00- 
Myślę, że w chwili, gdy w erga- 
zaczyna dę sta takie 


czy „przeciwdziałać tr co te 
jest i na czym polega sprawiedliwość 

» bezpi alna, 
udział w rządzeniu I rzece 
-aeryny uagodnić w łonie edpe- 


Wypowiadając taki wiaśni 
zamierzam  kwestiośować 


działań gospodarczych my  umeruej, 


przestawia w our SRwej DUDEN rea. Tome 


ROROTNIGZA — 
TO ZNACZY JAKA? 


w sżerzę materialnej są niewykonalne 
ża po pierwsze one same e awamie 
klasy nie 


po drugie liczne pożądane działania 
w sferze materialnej zą niewykonalne 
bagi <wyęjpryzesgcł świa 


okiełznana demagogia socjalna. 


Przeciwstawiać się trzeba także 2 
soce niebezpiecznym tendencjom 8% 


udziału w 


a ooo 
ch władz, nie wy 


w tramwaju, w piwa, w dzie- 
aiątkaak innych miejss | Y* 
) ! 
Wszystko to, ch bye tylko 

(a nie zawsze Żuż można 
na tym określeniu poprzestać) zwy” 
pomiiejaca jej wartość | żasęk Pee. 
jaką w kraja 
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kronika. 
"partyjna 


29 pożdnernika 
— 11 stopada 1984 r. 


POSIEDZENIA ; 

OZSUREDESZOŚN > ESERYRE » 
BIURA POLITYCZNEGO RC : 
PO YE WR a WPA OP a air zaj 


6 XI — Biuro Polityczne: 
. — oceniło sytuację społeczno- 
-polilyczą w kraju, 
rozpatrzyło problemy  Lezpieczeństwa 
metody sprawo- 


wewnętrznego oOlaż ! 
wania partyjnego i służbowego nad- 
aoru nad niestorymi - dziedzinami 


funkcjonowania Organów pansiwa, 
poinformowane zostało przez ministra 


spraw wew iętrznych (aesława Kisz- 
przebiegi 


czaka O UOLYCHCZASOAYM 

słedztwa w Sprawie zalUovjstwa ka. 

J. Popieł iszki, j 
informacją | sekre- 


— zapoznało BiĘ z 
C o jego spotkaniach z prze- 


rarza ze- 
wodniczącym Serdowej Komin ji 
Spraw Wewne!rznych j wymiaru 

ora4 2 Sekretarzem 


Sprawiedliwości 
KD w MSW. 

— uznało za Celowe, aby I sekrelarz 
KC Wojciech Jaruzelski ODJĄŁ OSsODIS- 
cie nadzór nad pracą partyjną w re- 
sorcie spiaw wewnętrznych, 

— rozpatrzyło i zauprobowało propozy- 
cje zmierzające do uniemozhwienia 
recydywy  kontrrewoliucyjnej, aNty- 
geństwowych poczynań 

— awróciło sie do wszystkich oryaniza- 
aji ! instuncji. partyjnych 0 pełną 
mobilizację ideowo-polityczną, 

-—- postanowiło przedstawić wnioski wy- 
nikające z sytuacji spoleczii0-poli- 
tycznej na najbliższym pienum KC. 


* NARADY I SPOIKANIA 
[EZ PILOCI mOiM SEI RANI DJ 


Członek BP, sczretarz KC 


29.X Józef Czyrek wziął udział w 
uroczystosci z okazji %-lecia 

TPPR. 
I sckretarz KW 


— Członex BP KC, 
Marian Wożniak i zastępca cezionka BP, 
sekretarz KC Jan Główczyk wzięli u- 
dział w uroczystości z OKkażii 35-1eCiA 
Panstwowego Wydawnictwa kEkonomiCz- 


nego. 
W KC odbyło sie 'spotxaniie Kkorea- 
pondentów prasy, radia i tv z krajow 
socjalhstycznych z kierownikiem WYy> 
działu Informacji KC Jerzym Majką na 
s:emat obrad XVII Plenum KC. 


I sekretarz KC, premier 


2.XI Wojciech Jaruzelski spotkał 
przewodniczącym  Sej- 


się z 
mowej Komisji Spraw wewnętrznych 
1 Wysniaru Sprawiediiwości Zygmuntem 
Surowceni. 


— I sekretarz KC Wojciech Jaruaciski 
spotkał się z sekretarzem KD w MSW 
Zbigniewem Pocheciem. W spotkaniu 
uczestniczył przewodniczący CKKP Je- 


rzy Urbanski. 


5 XI — 1 sekrelarz KC Wojciech 
daruzelski spotkał się 2 dcle- 
— Członek BP, 


gacją NIK. 
sekretarz KC MKasl- 
mierz Barcikowski oraz 


przewodnic7ą- 
cy CKR Kazimierz Morawski | CKKP 
Jerzy Urbański wzięli udział Ww uroczys- 


tości 40-1ecie NIK. 


6 XI — W uroczystościach z ekazji 
* 61 rocznicy Rewolucji Paź- 
dziernikowej wzięli - udział 
a.lonkowie BP ł Sekretariatu KC: 
— w koncercie Sali Konyresewej 
PKiN w Warszawie — azimierz 
Barcikowski, Józef Czyrck, Zbigniew 
Messner, Mirosław Milewski, Tadeusz 
Porębski, Marian Woźniak, Jan Głów- 
czyk, Wliodzimierz Mokrzyszczak, 
Fioriaa Siwicki, Waldemar SŚwirgoń 
w przyjęciu w Ambasadzie LSRR — 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski, 
Kazimierz Barcikowski, Józef  Czy- 
rek, Zofia Grzyb. Stanisław Kalkus, 
Zbigniew Messner, Mirosław Milew- 
"ski, Tadeusz Porębski, Albia Biwak, 
Marian Woźniak, Stanisław . Bejger, 
Jan  Główczyk, Czesław Kiszczak, 
Włodzimierz Mokrzyszczak, Fiorian 
Siwicki, Marian Orzechowski, Zbig- 
aiew Michałek, Waldemar Świrgeń. 
— Odbyło się spotkanie lektorów KC, 


poświęcone aktualnym tendencjom ideo- 
ich politycznym skutkom 


legicznym 1 

we współczesnym świecie. 

8 Xi — [I sekretarz KC, premier, 
, zwierzchnik SAH Zbrojnych 


PRL gen. armii Wojciech Ja- 
ruzelski wziął udział w odprawie kie- 
rowniczej , kadry Sił Zbrojnych PRL. 

— Komisja Leśnictwa i Ochrony Śre- 
dowiska NK ZSL 1 Podkomisja Leśnictwa 
!' Przemysłu Drzewnego KC PZPR obra- 
dowały nad warunkami pracy socjałneo- 
-bytowyrmi leśników i pracowników prze- 
mysłu drzewnego. 


9.XI JB ay a tej aby redak- 
w naczelnych enników, 

tygodników, agencji, radia 1! telewizji 
po więcona aktuainym probilemora spo- 
Budzy cznym. W _ naradzie wzię- 
udztał: eałonek BP, sckrelarz RC 


„304 a adr orobicmatoi 


S6ze! Czyrek it zast a człon 
sekretarz KC Jan Główczyk, O: 
— Członek BP KC Mieronim Kubiak 
wziął udział w posiedzeniu Prezydium 
Społecznezo Komitetu Odnowy abyt- 


tów Krakowa. 

— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
wziął udział w pierwszym spotkaniu 
Rady. Programowej Centrum Sztuki 
Wsvołczesnej ora w. posiedzeniu O- 
koinopolskiego. Zespołu Partyjnego Pi- 


sarzY. 
10 XI -- Komisja Prawa i Prawo- 
. rządności KC obradowała nad 
zw.iczaniem przestępstw gospodarczych 
4 «kryminalnych. Obrady prowadził 
członck BP, sekretarz KC Miresław Mi- 
jewski. 
— Członek BP, sekretarz KC  Jkzetf 
Cayrek wziął udział w koncercie ma 
Zamku Królewskim w Warszawie z 
okazji 66 rocznicy odzyskania niepod- 


iegłosci Polski. 
7-dniowe obrady w 


— Zakończyła 
Mierkach w woj. olsztyńskim konfe- 
ideologicz- 


rencja nt. metodyki pracy 
uczestniczył 


nej partii. W _ obradach 
zasienca eżłonka:. BP KC, rektor ANS 


Marian Orzechowski. 


W INSTANCJACH 

UE EPE RS Z bi 0 AJ 

I] ORGANIZACJACH 

ERZE SPORE ZERA EEN DZE POPE ZE TTK EZRECJ * 
29 X — MWomite« Warszawski obra- 

. uował nad pracą partyjną w 

środowiskach robotniczych. 
Obrady prowadził członek BP KC, 
I ackretarz KW Marian Woźniak, a 
wzięli w nich udział członkowie BP 
kt: sekretarz MC Tadeusz Porębski | 
Albin Siwak. 
— KW w Białej Podlaskiej obradował 
mad pracą ideologiczną partii. 
— KW PZPR i WK ZSL w Płocku ob- 
radowały nad aktywizacją społecano-po- 
btyczną środowiska wiejskiego. 


KW w fMtzeszowie ebrado- 
eświa- 


ty | wycnowania. 


5. XI — KW w Lomży obradowa! 
. nad rozwojem produkcyjnej 

obsługi rolnictwa. w  obra- 
dach wziął udział sekretarz KC Zwig* 


niew Michałek. 

— KW w GBiedlcach obradował nać 
pracą ideowo-wychowawczą w placow- 
kacn oewiaty, mauki i kultury. 

— KW PZPR | WK ŚD w Słupsku Ob- 
radowały nad rozwojem systemu opie- 
ki zdrowotnej. W obradach uczestniczył 
ezłonek BP, sekretarz KC Mirosław Mil- 
iewski | sekretarz CK Zdzisław Lasoeo- 


ui. 
7.X1 -— Czonkowie BP i fG$ekreta- 
2 riatiu KC waięli udział w a- 
kademiach, spotkaniach, kon- 
eertach, uroczystoSciach składania wień- 
eów na mogiłach poległych, z okazji M 
rocznicy Rewolucji Październikowej. 
— Kw w fSkierniewiegch obradował 
mad umocnieniam parti w środowisku 
wiejskim. W obradach uczestniczył se- 


kretarz KC Zbigniew Michalck. 


8 XI — KW w Częstochowie ob- 
. radował nad rozwojem kul- 
tury. 


-- Członkowie BP KC waięli 


9.Xi udział w uroczystościach od- 

anaczenia Orderami Sztandaru ' Pracy 

II kl.: 

— Zofia Grzyb -- Organizacji Rodzin 
Wojskowych, 

— Tadeusz Poerębeki — Zakładów Aps- 
ratury Spawalniczej ASPA" we 
Wrocławiu, 


— Włodzimierz Mokrzyszczak — Zakła- 


dów  Ejektrotechniki 
_„Polmo-Elmot” w Świdnicy, 
— Zbigniew Michałek — zakładów 
Przenysłu Meblarskiego w Raden- 


ska, 

— Członek BP KC, I sefretarz KW 
Marian Woźniak wziął wdział w spot- 
kaniu z okazji W-łecia Instytutu Mat- 
ki | Dziecka w Warszawie. 


10.X1 — Zastępca eałonka BP KC, 
. 1 sekretarz KW Stanisław 
Bejger waljął udział w  wojewodzkiej 
naradzie aktywu politycznego w 
Gdaśksku oraz w ! xjeźcdrzie delegatów 
Federacji ZZ Przedsiębiorstw Przemy- 
słu Okrętowego. 
— Członkowie BP KC wzięł udział: 
— Zefia Grzyb w wojewódzkim spotka- 
miu kobiłt w Przeworsku w woj. prze- 
myskim. 
— Stefan Olszowski — w akademi! 2 6- 
Xzazji G-lecia włocławskiej „Celvlozy”. 


WSPÓŁPRACA 


REWA ECZ TZS IŻ ZE 
MIĘDZYPARTYJNA 
EEERZRZEO RZA OOZ ED ZÓOĄK COW Z ZZZÓ 


2.X1 — zakończyła pobyt w Mos- 
. kwie delegacja ANS z rekto- 
rem, zastępcą Gzłonka BP KC 
Marianem Orzechowsięjm, którego przy* 
jął sekretarz KC KPZR, Jegor Liga- 
GEG w. 
— Zakończyła pobyt w Polsce delega- 
eja wydawnictwa RPK „SŚcintea” z dy- 
rektorem generalnym Stanem Pelteacu. 


9.Xi * — I sekretarz KC, premier 

Wojciech Jaruzelski  przeby- 
wał w Budapeszcie, gdzie odbywał roz- 
mówy z ł sekretarzem KC WSPR 
Jamosem  Kadarem, premierem WRL 
Geergym Laxzarem Oraz spotkał się z 
ezłonkani BP 41 Sekretariatu KC 
WSPR. 


Motoryzacyjnej | 


W  arodze powrotnej 
€. na stach | w 
aż spotkał <zal aię z esłonkien” Pre- 
zydlium KC KrCz : se:re. ETODY) KC 
KP Słowacji Josefem lenu'ten . in: 
gdy A zr ęd dw słowackimi | 
— obradach XIV Zjazdu Kol - 
SERY! oazą Komunistyczne; "wzi 
KŁ Tadeusz Czechowicz. ' Oo 
10.0 — Zakończyłą wizyte w Pol- 


sce delegacja frakcji SPD w 


Bundestagu z przewodniczącym 

r > 
eji i wiceprzewodniczącym SPD Han: 
sem-Jechenem  Voglem, Z delegacją 


Ukazał się kolejny, październiko- 
wy muner „Problemów Pokoju i So- 
ejakizmu”. Otwiera go mtykuł sek- 
retarza KC KPZR Konstantina Ra- 
sakowa „NOWE PERSPEKTYWY 
INTEGRACJI I ROZWOJU”. Biorąc 
za podstawę wyniki narady gospo- 
darczej państw RWPG na najwyż- 
szym szczeblu autor analizuje stan 
itendencje procesów integracyjnych 
we wapólnocie socjalistycznej. 
Zmraca en m.in. uwagę RA Keniecz- 
ność znacznego pogłębienia wewnąt- 
rzbranżiowej kooperacji: produkcji, 
zwłaszcza w przemyśle maszyno- 
wym, a także na olbrzymi potencjał 
tkwiący w organizacji bezpośrednich 
powiązań między branżowymi e- 
środkami  kierowniczymi krajów 
RWPG, w tym również bezpośred- 
nich kontaktów produkcyjnych mię- 
dzy przedsiębiorstwami. Podkreśla 
że skoordynowanie polityki goapo- 
darczej również w dziedzinie tech- 
niki ma priorytetowych kierunkach 
współpracy umożliwi zawarcie w 
najbłiższpch czasie zakrojonych na 
szeroką skalę porozumień w sprawie 
specjalizacji i kooperacji. | 


Wiele miejsca numer poświęca prob- 
ieimom walki przectwko zagrożeniu wo- 
jennemu. w  meteriale „REAGANTZM 
— TEORIA I PRAKTYKA MIEDZYNA- 
RODOWEGO ROZBOJU", przedstawiciele 
Kuby, Sudanu. Boliwii. Hondurasu. 
Egiptu. Senegalu. Śri Lanki dokonują 
eceny polityki Waszy:''.gtonu wobec kra- 
jów Azji. Afryki I Ameryki Łacińskiej, 
zwracając przy tym uwagę na jej ag- 
resywny charakter. | 


Uwagami na lomat ścówiadczeń zadań 
1 peobiemów działalności w warunkach 
pogiębiającego wę z winy imperializmu 
napięcia aa arenie międzynarodowej 
dzielą ae na łamach „PPiS”  przed- 
staw iciele demokratycznyeh narodo- 
wych 1 międzynarodowych związków 
studentów  Furopy Zachodniej. 


Całonek Prezydium Zarządu Niemiec- 
kiej Partii Komunistycznej Marta Busch- 
mam uzasadnia w swym artykule „SPO- 
KOJNĄ JESIEŃ 1884 ROKU” podstawowa: 
my: „Nie w Moskwte lecz w Waszyn- 
głonie opracowano mrategie wojny jąd- 
rowej. którą możne rzekomo wykrać 
1 wtórą ponadio. przywódcy amerykańscy 
zamierza ją ograniczyć do terytorium Eu- 


ropy. 

Artykuł członka Biura Polityczne- 
go KC SED, prezesa Rady Ministrow 
NRD, Willi Stopha „POLITYKA 
GOSPODARCZA, A LUDZIE PRA- 
CY”, aapisany z okazji 35 rocznicy 
powołania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ukazuje imponujące 
efekty, jakie dzięki pracowitości 
zdolnościom i twórczej inicjatywie 


prewadził rozmow ezżon 
Y 

zdaj KC i przewodniczący Ró 
sej iego PZPR Kaa rz Barcik 
e Oraz spotkał się p myŚ BP. 2. 
retarz KC Józe! Czyrek. R Vogel 
żył przyjęty przez I sekretarz 
go cłecha Jaruzelskiego w ob ć. > 
A 1 cikowskiego. : dwa 
— sekrtearz KC Wo jciec 
msz przyjął członka Nierownielac pyzzt 
a 0 Socialistycznej Partii Odrodze- 

ć arodowego BAĄĄS Mohammadąa 
udział czyadźbudża, W spotkaniu wziął 
ili „, sekretarz KC Józer 


" 


Nowy numer „PPIS' 


narodu zostały w ciągu tych lat 
emągnięte w dziedzinie rozwoju go- 
spodarczego i społecznego. 


Czterdziestej rocznicy zwycięstwa 
antyfaszystowskiej, antyimperiali- 
stycznej rewolucji w Rumunii po- 
święcony jest artykuł ezlonka Po- 
sitycznego Komitetu Wykonawczege 
KC RPK, premiera SRR, Constan- 
dłma Dascalececu „PRZEŁOMOWY 
ETAP W DZWMJACH NARODU”. 


Jakie osie połżtycane mawia sobie Ke- 
naenistycana Partia Wietnamu? Na ounyra 
pełega wapółsależność między interesami 
narodowymi | internaejonalist ycznymi? 
Jakie są perspektywy przekształcenia 
Asji Południowo-Wschodniej w strefę 
pokoju. stathieacj | współpracy jej na- 
rodów? Ma pytania te sdpowiada SOŻ> 
reżara KC Komunistycznej Partii Wiet- 
nasnu, Noeang Tung w artykule „POKÓJ 
I ROZK WTYT PODSTAWOWYM CE- 


LID". - 


Sytuację w BanGladeszu era zadania 
stojące przed komunistami  neświetłe 
w swym artykule pekretacz generalny 
KC KP Bangladeszu Mahammoedć Farhad. 
Zdaniem autora obserwuje się proces eg9- 
tania sę w porównaniu t kierunkiem, 
którym smedł ten kraj tuż po zdobyciu 
weżności. ; 


Czynny udział proletariatu w wal- 

ee e demokrację i postęp społeczny, 
w walce, która w estatnich latach 
osiągnęła w Ameryce Łacińskiej 
nowy wyższy poziom, jest zjawi- 
skiem 0 szczególnym znaczeniu 
— oto jeden z głównych wniosków 
międzynarodowego sympozjum na 
temat „Kiasa robotnicza w obecnym 
poroesie rewolucyjnym Azsneryki Ła- 
cińskiej eraz zadania bomunistów” 
zrEanzowanego przez redakcję 
„PPiS”. Wyniki dyskusji podsumo- 
wuje artykuł „DECYDUJĄCA SIŁA 
PROCESU REWOLUCYJNEGO". 


W komentarzu „PRÓBY UKRY- 
CIA MILITARYZACJI KOSMOSU” 
ukazane sostało obstrukcyjne stano- 
wisko zajęte przez Biały Dom w od- 
powiedzi ma radzieckie propozycje 
podpisania międzynarodowych poro- 
zumień w saprawie niedopuszczenia 
do rozszerzenia wyścigu zbrojeń na 
przestrzeń kosmiczną. 


„Prawdziwą twagedią Włoch stało 
se w, że w walce z siłami porząd- 
kowymi zorganizowana  przestęp- 
czość zawsze znajduje sojuszników 
na, różnych szczeblach aparatu pań- 
stwowego — pisze Antenie Boffi 
„KOMU SŁUŻĄ MAFIOST”, w któ- 
rym ukazuje ścisłe powiązania mafii 
z władzą polityczną. - (x) 


| £ 
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ożna powiedzieć, że dia 
M I sekretarzy Komitetów 

PZPR działających w 
sócjalistycznych krajach Eu- 
ropy, ostatnie warszawskie 
spotkanie było w dużym stop- 
niu spotkaniem _ szkolenio- 
wym. Tak też zostało pomy- 
ślane. Skuteczność pracy par- 
tyjnej w oddaleniu od kra- 


ju wymaga dobrze przeray- | 


ślanych form i metod meryto- 
rycznej i organizacyjnej pra- 
ey. Za pracę partyjną za gra- 
nicą odpowiedzialny jest Wy- 
dział Zagraniczny KC PZPR. 

I sekretarze Komitetów 
PZPR wszystkich  europej- 
skich krajów socjalistycznych 
uczestniczyli w posiedzeniu 
- Komisji do spraw  pra- 
ey partyjnej za granicą, 
która rozpatrywała wyniki 
realizacji kolejnej, ważnej 
dziedziny wytycznych Sekre- 
tariatu KC, 
przysłuchiwać się mogli obra- 
dom XVII Pienum KC PZPR, 
a następnie spotkali się « 
kierownikami wydziałów KC: 
ekonomicznego,  ideologiczne- 
go, informacji i rolnego. 
Kierownicy tych wydziałów 
poinformowali ich o pracy 
partyjnej w dziedzinach, za 
które odpowiadają i 0 sytua- 
ejj w kraju w zakresach, któ- 
re te wydziały obejmują. Był 
także czas na wymianę do- 
świadczeń i na dzielenie się 
wątpliwościami, wynikający- 
mi z różnych. sytuacji i uwa- 
runkowań. 

Na temat zadań w pracy 
partyjnej za granicą, w świet- 
je Wytycznych Sekretariatu 
KC, mówił kierownik Wydzia- 
ła Zagranicznego, gen. Cze- 
sław Dęga. Naświetlił on rów 
mież aktualną sytuację mię- 
dzynarodową 1 na tyra tle 
pozycję Polski. 

Końcewym elementem spot- 
kanią szkoleniowego I sekre- 
tarzy Komitetów PZPR xa 
granicą byłe przyjęcie ich 
przez członka Biura Politycz- 
nego, sekretarza KC PZPR 
tew. Józefa Czyrka. 

Całokształt kilkudniowych 
obrad podsumował i wnioski 
z ich przebiegu omówił kie- 
zownik Wydziału Zagranicz- 
nego KC, tow. gen. Czesław 
Dęga. Było to, w ocenie ucze- 
stników pożyteczne spotkanie. 


(iwi.) 
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bezpośrednio 


Mniejsza część miasta znałazła się po stronie. polskiej, ta 


większa — w NRD. W latach 70-tych mostem nad Nysą Łuży- 


cką przewałały się w obydwie strony tłumy. Teraz też jest co 
prawda ruch na tym moście, ale prawie wyłącznie jedno- 


stronny. 


Miasto Wilhelma Piecką — Guben 
ma duży zakład włókien sztucznych. 
Gubin nię ma praktycznie nic. Dla- 
tego też z Gubina, Lubska, Krosna, 
Brodów i Lubina do Guben dojeżdża 
codziennie 750 Polaków i Polek. Tak 
więc z mostu korzystają prawie wy- 
łącznie Polacy. 


1 


A * x 


W Gubinie zachował się dom, 


w którym w latach młodzieńczych - 


mieszkał pierwszy prezydent NRD. 
Dom ten przed laty zamieniony z0- 


PZPR w NRD 


Przyczyny tych kar były różne, od 
nadużywania stanowiska dla korzy- 
ści osobistych, po brak aktywności 
i zaniedbywanie w opłacania skła- 
dek partyjnych. j 


Rocznie na tej budowie zmienia 
się jedna trzecia członków partii 
i tyle samo całej polskiej załogi. Nie 
zawsze przybywają dobrzy pracow- 
nicy. Ponieważ tu się zarabia nieźle, 
chętnych jest wielu i wielu zainte- 
resowanych tym, by koniecznie ich 
człowiek tam się znalazł. Niekiedy 
ci nie najlepsi mają w kraju tak 
mocne plecy, że na budowie nie ma 


gólnych członków: partii od siebie 
zebrania wszystkich odbywają się 
dwa razy do roku a comiesięczne 
— wyłącznie w organizacjach od- 
działowych i w erupach  partyj. 
nych. 

* 


Zadania partyjne za granicą są ta- 
kie same jak w kraju a równoczę- 
śnie inne. Za granicą trzeba amha- 
sadorować; dbać e godne zachówą- 
nie wszystkich, rzetelną pracę i wy- 
korzystywać każdą okazję de głosze- 
nia prawdy e tym, ce się dzieje 
w Ojczyźnie. Jeśli natomiast wziąć 
pod uwagę, że dopiero na budowie 
członkowie partii poznają się, że 
mają do czynienia z nieznanym śro. 
dowiskiem oraz że załogi są płynne, 
bo co roku następuje ich częściowa 


stał na muzeum Jemu poświęcone. 
Ostatnio, x okazji 40-lecia PRL i 
36-1ecia NRD polscy pracownicy 
kontraktowi, zatrudnieni w polskich 
firmach wykonujących prace przy 
budowie elektrowni w Jaenschwal- 
de, ten budynek i jego otoczenie od- 
restaurowali. Inicjatywa tego czym 
społecznego zrodziła się na zebraniu 


partyjnym, na którym omawiano 


program obchodów obu świąt Ini- 
cjatywa zyskała poparcie miejscowej 
organizacji NSPJ. Podpisano więc 

zumienie i przystąpiono do pra- 
ey. Nasi fachowcy wykonali wszyst- 
kie przez siebie zaprojektowane pra- 
ce, a towarzysze z NSPJ dostarczyli 
miesbędne materiały. Przy emawia- 
mbu wspólnych uroczystości, przed- 
stawiciele NSPJ zaproponowali, by 
s ekasji obu rocznic skrócić e cztery 
dni termin oddania do użytku ko- 
łejnego w tej elektrowni turboze- 
społu. Spotkali się ze strony naszych 
pracowników z poparciem | wspólny 
czym ce de godziny wykonano. 


Na budowie w Jaenschwalde pra- 
cuje 1550 polskich fachowców. 
Wśród nich jest 235 członków PZPR. 
Niewielu z tej licznej polskiej za- 
łogi mogło uczestniczyć w uroczy- 
stym przekazaniu ludności obu miast 
odnowionego muzeum. Ci jednak, 
którzy najbardziej się przysłużyli do 
jege odrestaurowania, uhonorowani 
zostałi także enerdowskimi odzna- 
czeniami. Byli wśród nich członko- 
wie PZPR i bezpartyjni. Jak zapew- 
miał sekretarz tej najliczebniejszej 
w NRD polskięj organizacji partyj- 
mej, na budowie ludzi ocenia się nie 
według przynależności do partii, 
a według tego jak pracują i jak się 
zachowują. Od członków partii wy- 
maga się więcej i ocenia się ich su- 
rowiej. W ostatnim okresie z partii 
wydalono jedną osobe, 11 skresiono, 
a kilkunastu otrzymało upomnienia. 


IGNACY WIRSKI 


na nich silnych, aby ich się pozbyć. 
I to też prawda. 


*k 


Wspólne programy obchodów 
rocznic sąsiadujących z sobą krajów 
powstały z inicjatywy Komitetu 
PZPR działającego przy Ambasadzie 
PRL w Berlinie i przygotowywane 
były na licznych spotkaniach od 
wiosny. Podczas tych przygotowań, 
pomiędzy organizacjami PZPR i 
NSPJ powstawać zaczęły ściślejsze 
więzi współpracy, by w kolejnych 
miesiącach przejstoczyć się w stałe 
rutynowe kontakty. Powstał zwyczaj 
goszczenia delegatów jednej organi- 
zacji partyjnej na zebraniu drugiej. 
Żywsze stało .się zainteresowanie sy- 
tuacją w Polsce. W niemałej mierze 
przyczyniły się do tego wspólne uro- 
czyste zebrania partyjne NSPJ i 
PZPR w okresie poprzedzającym 
święto PRL i następnie, święto na- 
rodowe NRD. Długo też wspominano 
jak to nasi towarzysze na pierwszym 
takim wspólnym zebraniu odpowia- 
dali na pytania zadawane im przez 
szeregowych członków NSPJ, znacz- 
nie dłużej aniżeli trwało wygłasza- 
nie dość obszernego referatu po- 
święconego 40-leciu PRL. 


*k 


'W  Jaenschwalde pracuje wiele 
finm polskich. Zatrudnieni w nich 
ludzie pochodząęze wszystkich pra- 
wie województw. Pracę partyjną 
ułatwia to, że istnieje jeden zwarty 
plac budowy. W zupełnie innej zy- 
tuacji znajdują się towarzysze za- 


trudnieni w Instalexporcie. Firma ta. 


wraz z przedsiębiorstwami stowa- 
rzyszonymi i biurem projektów wy- 
konuje swoje zadania na całym ob- 
szarze NRD. Dlatego też ze względu 
na duże odległości dzielące poszcze- 


wymiana, to wypełniać dobrze ra- 
dania członka partii nie jest łatwo. 
Stąd teł tak usilnie towarzysze t 
Komitetu PZPR zabiegają by % 
pracy za granicą kierowano najlep- 
szych i przygotowanych do czeka- 
jących ioh zadań. 


W NRD zatrudnionych jest około 
18 tysięcy Polaków, tylko część z 


'nich pracuje na umowach kontrak- 


towych w polskich firmach. Reszta 
zatrudnionych w NRD wywodzi się 
z tzw. wolnego naboru. Zongania- 
wana jest w grupach przemysłowych 
i pracuje w NRD-owskich zakładach 
pracy. Podlegają oni nadzorowi 80- 
spodarzy. Wielu Polaków zatrudnio- 
nych jest w przygrańicznych reglo- 
nach NRD, w pobliżu swoich stałych 
miejsc zamieszkania w Polsce. 


xk 


W grupie przemysłowej zatrudnio- 
nej w fabryce włókien sztucznych 
w Guben na 185 dziewcząt i chłop- 
ców jest 10 członków partii i 60 
członków ZSMP. Mimo tak małej |:- 
czebności, POP zbiera się rzadko 
w pełnym składzie. Praca w tej fab- 
ryce jest czterozmianowa i niezwyk- 
le trudno znaleźć czas nawet w nie 
dzielę, by się zebrać. Dlatego posta- 
nowiono robić. częstsze zebrania 
według zmiań, po trzech, czterach 
członków POP. Ponieważ sekretarz 
również pracuje fizycznie, jest © 
uznawany za swojego człowieka, 
a to ułatwia mu pracę z bezparty 
nymi. 

Polska załoga jest młoda. WSZYSCY 
sądzili, że przybywają do NRD pra” 
cować i uczyć się zawodu. Rzeczy” 
wistość okazała się nieco inna. Jest 
szkoła przyzakładowa, w której UC4 
polscy nauczyciele. Egzaminuje (3% 
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że komisja przybywająca a Polski. 
Aie już w fabryce włączen: są do 
brygad Przyuczeni do jednej, okse- 
śionej czynności. Wykonują to przez 
cały czas swojego tam pobytu. 


Kierownikiem tej grupy jest pe- 
dagog 2 wyksztalcenia, On to wy” 


myślił sposob na honorowanie pracy. 


społecznej, bo zawodowcj pilnuj; 
już mistrzowie wywodzący się 2 
obywałtcii NRD. W swoim biurze 
wywiesii tablicę z napisem: „Zaan- 
gażowani i obojętni”. Są tam nazwi- 
ska wszystkich pracownikćw jego 
grupy. Obok każdcge nazwiska krać- 
ki de punktowania. Wypełnianie.n 
m.ejse do punktowania zajnuje się 
cała trojka: kierownik grupy, sek- 
relura POP i przewodniczący ZSMP. 
Chodz: o to. by ci wszyscy nłodzi, 


zawudnieni i mieszkający w Guben, 


nie ylko godnie się zachowywali 
w m:ęjscu pracy i zamieszkania, ale 
by zdawali sobie sprawę z lego. że 
są przez swoich oceniani To da:e 
im status pewności, że nikt n.kogo 
bez powodu nie odeśle do kraju. 


ezająco precyzyjny. Kiepsko jesi też 
z opieką lekarską. I o to także, by 
w tej dziedzinie nastąpiła poprawa, 
zabiega. 


Zakład jest duży | NOWOCZESNY. 
Zatrudnia 7000 pracowników, a w 
tym 550 W:etnamczyków 1 prawie 
tysiąc Polaków. Bowiem oprócz gru- 
py przemysłowej 2 głebi kraju, pra- 
cuje w tym zakładzie 750 Polaków 
z ręgionów przygranicznych. Grupa 
ta posiada własną POP liczącą 1603 
osoby. Zebrania pastyjne odbywają 
się w grupach zmianowych. Tak 
w jednej jak i drugiej POP pod- 
stawowym! tematami zebrań są 
wspólne ustulenia z Komitetem Za- 


kładowym NSPJ ; własne snr.:wy 
wewnątrzpariyjne. 
W duży iiastauch. w ktorych 


prucują Poiacy *ą POP środow:sko- 
we W Beriinie P:.)P skupia wszy st- 
kich członków partii zatrudnionych 
obszarze miasta. Grub 


na całym 


„o stałut uwzuyędniaśaecy w 


NN 


.w berlińskim średowiekau polskie 


narzekane ma kłopoty wynikające 
£ nieprecyzyjneści umów określa ją- 
cych status zatrudnionych w gru- 
pach przemystinwych. 


Poiicy z taw wuijnegc naboru pra- 
cujaicy w grupach przemysłowych 
naeża do niemieck'ch związków za- 
w'dewvch Inaczej sprawi ta wy- 
giada w firinach polskich. Po roz2- 
w.azaniu mianowanych przez dyrek- 
torów w ukrese stanu wojennego 
kon'szi socjalnych, funkcie zw:ązae 
ne 2 wcską e warunki bytowo-SO0- 
ciu.ne zułóg prze;ęły Ridy Pracow- 


_nicze. Były one wyb'erune w tajnym 


oporciu 
pewnej 
m'e'ze ustawowe upruwnienia a 
w w.ek<zej mierze .kweoscte naieżące 


głosowiuniu działają w 


Polscy specjaliści S. Łukasiewicz (2 lewej) i R. Wychowaniec (z prawej) wspotpracują ze swymi ko.cyami z 
NRD przy budowie urządzeń kopalni odkrywkowey węgla brunatnego w Cottbus. Fot. CAYV 


Do grona zaangażowanych zalcza- 
m są ci wszyscy, którzy współu- 
czestn:czą w organizowaniu wycie- 
czek krajoznawczych, w porządko- 
waniu obejść bloków, w których 
mieszkają ci, którzy organizują za- 
jęcia świetlicowe i pilnie uczą się 
»ęzyka niemieckiego. 

Obojętnych na tablicy jest cora2 
mniej, bo pomysł chwych, a do biura 
kierownika grupy przychodzi się Le- 
ra2 nie tylko z przykrymi sprawami 
ale także po to, by aobaczyć swoją 
ocenę na tej tablicy. 


Sekretarz POP spotyka się z sek- 
retarzem NSPJ 0e dwą iyzodnie 
| wtedy wspólnie mstalają zadania 
partyjne wynikające s potrzeb pre- 
daukcyjnych. W (ym czasie i sale 
kierownik troszczy się e to by a3a- 
sady umewy, na podstawie której 
nasi tam pracują, były przez gospo- 
darzy ce do jety wypełniane. Klo- 
poetów najwięcej jest z wyegzakwo- 
waniem powypadkowych odszkodo- 
wań a to ulatego, że zapis w umo- 
wie na len temat nie jest wystaz- 


przemysłowych jest ll co Ozżlialśa, 
że w jedenastu różnych zakładach 


pracy. Na łączną liczbę 1000 zatrud- 


nionych, członków PZPR jest 46. 
Długo łamano *»bie głowę, w jak 
sposób organ:zować zebrania. Roz- 
proszenie po zakładach duże ad i od- 
jegłości też niemałe. Przy * tym 
zmianowość pracy... Wiedy egzeku- 
tywy POP, za radą Komitełu PZPR 
zwrociły się pisemnie do wazystkich 
dyrektorów, których fabryki zatrud- 
niają Polaków, informując ich kto 
spośród zatrudnionych u nich roda- 


„ków jest całonkiem PZPR prosząc 


równocześnie, by umożliwiono im 
uczestnictwo w zebraniach w każdą 
drugą środę miesiąca, o określonej 
w piśmie godzinie. Od tego czasu 
kłopotów 2 frekwencją na sebra- 
niach już nie ma. Uczestniczą w nich 
bezpartyjni kierownicy grup i ak- 
tywiści ZSMP * 

Przca (to, ie zebrania POP są 
otwarte, inicjatywy zgłaszane w cza- 


sie ich trwania zyskują liczniejsze 
grone współrealizatorów. Również | 


do kompetencji związkow zŁuwodę- 
wych. W kużdym inieszącu zwęływa- 
na jest narada komisjj Komitetu 
PZPR do spraw pracowniczych, a 
uczestniczą w niej wszyscy przewod- 
niczący rad. Na takich zebraniach 
omawia się wszystkie ważniejsze 
sprawy wymagające interwencji Ko- 
mitetu PZPR, zgłasza się ważniejsąe 
wnioski, pomysły i inicjatywy. 

Rady Pracownicze organizują dla 
swoich załóg wypoczynek, kursy do- 
kształcania zawodowego, zajmują się 
organizowaniem opieki zdrowotnej, 
kontrolują stan BHP i egzekwują od 
gospodarzy te części zapisu umów, 
które dotyczą kwestii socjalno-byto- 
wych, Coraz szerzej Rady Pracowni- 
cze zajmują się organizowaniem pat- 
ronatów załóg nad domami dziecka 
w Polsoe. Ogółem, wszyscy zatrud- 
meni w NRD, zebrali z dobrowal- 
nych składek na cele społeczne 
w Polsce ponad 800 tysięcy marek. 


% 


Kierunki pracy partyjnej wytycza 
Komitet PZPR. Działające przy ko- 
mitecie komisje: do spraw pracow- 


miczych, przemysłowych | akademie- 
kich pozwalają na głębszy wzląć 
w kwestie nurtujące polskie załogi. 
W tej chwili najbardziej newralgicz- 
ną sprawą, wywołującą niedobre na- 
stroje, są umowy określające wa- 
runki zatrudnienia. Projekt nuwej 
wersji — zdaniem towarzyszy pracu- 
jących w NRD — zawiera te same 
błędy: jest niespójny, mało precyzyj- 
ny, niejednoznaczny. Ponawiane są 
także pytania, kiedy pracujący w £ru- 
pach przemysłowych uzyskują pra- 
wo transferu do kraju asaarobionych 


- pieniędzy? Obecnie wolno im wy- 


wieźć z NRD. 9% procent zarobków 
w towarach. Jedno wszakże jest 
pewne — jek długo jeszeze utrzy- 
mywać będzieny grupy przemysło- 
we, przy zachowaniu istniejących 
zasad przemieszczania zarobionych 
marek do Połski, na nie zda się za- 
bieganie e dobre imię pracownika, 
skoro istniejące przepisy są raczej 
zachętą do przemytu i spekulacja 
Wiełu zatrudnionych w NRD Po 
laków chwali sobie taką farmę wy- 
wozu zarobionych marek. Dla więk- 
smości jednak ten sposób wywożenia 
zarobionych pieniędzy jest upoka- 
rzający. Naraża ich na uszczypiiwe 
uwagi akspedientek i na zarzut oby- 
wateli NRD, że „Polacy im wszymt- 
ko wykupią”. 


Są w naszym sąsiedztwie róże. Ale 
kto widział róże bez koloów? Można 
przecieź okazjonalnie wiele i pięknie 
mówić «e gyrzyjaśni: Jednak uowa 
przemijają a %, co w fyciu — się 
utrwala i pozostaje w pamięci. Dla- 
tego teź moją relację © pracy PZPR 
w'NRD azakońcaę cytatem z wypo- 
wiedzi udziełonej specjalnemu wy 


daniu „Sztandaru Młodych” przem 


Guentera Siebera, kierownika wy- 
działu Zagranicznego KC NSPJ: „W 
obydwu narodach ukształtowała się 
świadomość, że granica na Odrae 
I Nysie Łużyckiej jest granicą, która 
łączy a nie dzieli, która umacnia sae- 
afanie, a eliminuje nieufność.” 

Sprawom zakłócając 
ale SS z 
warcie stawiać ezoła. Tam w NRD 
załogi pracownicze to w większości" 
sg Aj pracownicy. Przybyli 
do | „ by uczciwie pracować. 
Swoją pracą budzą uznanie gospo- 
darzy. Zależy im bardzo, by oczyścić 
jch stadus z niedopowiedzeń i z fałe- 
tów, dla nich żenujących. 

A specjalne wydanie „Sztandesu 
Młodych”, z którego fragment zacy- 
towadem, jest jeszcze jedną godną 
uwagi inicjatywą towarzyszy z Ko- 
mitetu PZPR. Ukazały się już dwa 
specjalne wydania tego młodzieże- 
wego dziennika, a trzecie znajduje 
się w opracowaniu. To, które czy- 
tałem, zawiera obszerne informacje . 
o życiu i pracy Polaków w NRD, 
o inicjatywach partyjnych i mło- 
dzieżowych oraz sporo wiedzy 0 ży» 
eiu naszego zachodniego ząsiada i 
oe przepisach tam obowiązujących. 
Wydanie specjalne „Sztandaru Mło- 
dych” jest redagowane społecznie 
przez polskich korespondentów ak- 
redytowanych w NRD, a opracowy> 
wane i drukowane w kraju. A więe 
także przez zaangażowanych. 
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MOWO.. 


— ojożysta.. 


Tytułologia gazetouwa byłaby ar- 
cyciekawą dziedziną wiedzy o pra- 
sie, tytuły są bowiem swoistego -ro- 
dzaju symbolami jakości naszych 
czasów, Rzadko się już dzisiaj spo- 
tyka takie opowieści w plastyce, 
jakie można było spotkać zaraz po 
wojnie, gdy w Warszawie ukazywa- 
ły się od razu dwie popołudniówki 
(„Express Wieczorny” i „Wieczór”), 
nawiązujące formalnie do tradycji 
tzw. czerwoniaków, czyli popo- 
łudniówek przedwojennych, gonią- 
cych za sensacją w imię zyskania 
*' czyteiników, Ta tradycja przejawia- 
ła się właśnie w tytułach. Sam pa- 
miętam takie np. tytuły: na inau- 
gurację sezonu wyścigów konnych 
— „Bomba poszła de Zzóry, teraz 
wszystko w rękach konia”; o mor- 


derstwie — „Utopiła męża w wan- 
nie na rozkaz garbatego kochanka”; 
o tym, że ktoś wypadł z okna i po- 
łamał sobie żebra — „Z klatki scho- 
dowej na klatkę piersiową”. W tam- 
tych latach był nawet specjalny re- 
daktor od tytułów, a dobre pomy- 
sły specjalnie premiowano. 
'. Tradycja takich tytułów nie za- 
nikła, ale zaczyna, niestety, powsta- 
wać tradycja tytułów dętych, pre-, 
tensjonałnych, udziwnionych — albo, 
„dla odmiany, drętwych, , szablono- 
, wych, lub nie nie znaczących. Ce 
"tydzień „Szpilki” dają wybór ce 
celniejszych tytułów z różnych ga- 
zet: „Lisy zeszły na psy”; „Czy igła 
wreszcie zatańczy z mitką?”; „Gum- 
' ka jest, a majtki spadają”; „W 
- Ciechanewie zamurowane informa- 
- cję”; „Goście wese€lni zatruli się 


oraniadą”; albo: „Jeszcze bez bie- " 


'lizny — ale już w skarpetkach” i 
„Papiery puchły, świnie chudły”. 
Nie mam nic przeciwko tego ro- 
„dzaju tytułom. Są pełne fantazji, 
kpiarstwa, przekery, błyskają para- 
*"doksem i dowcipem, z pewnością 
* zachęcają do przeczytania artyku- 
"łu. I jeśli wspomniałem 6 tym, że 
tytuły mogą być również czymś w 
i ryeaać: znaku jakości czasów, w 
których powstały, to właśnie tak 
jest. Papiery puchną, świnie chudną, 
* Goście weselni zatruli się oranżadą, 


Są jednak również inne tytuły. 


Niby obojętne i spokojne, bo za- 
wierają tylko suchą informację — 
a jednak spomiędzy wyrazów pa- 
trzy na nas grymaśne oko pragma- 
tyka. Oto np. coś abstrakcyjnego: 
„Uczynić z barier przedmioć decy- 
zji”. Zrozumienie sensu takiego ty- 
tułu przekracza możliwości najtęż- 
szego umysłu, nawet przyjąwszy, 
że bariera występuje w sensie prze- 
nośnym i oznacza $rudność, prze- 
szkodę. Jest to tym dziwniejsze, że 
artykuł traktuje o budownictwie ł 
w żaden sposób nie można tego 
tytułu dopasować do treści. Oto 1n- 
„ny tytuł: „Wywikłać się z degren- 
golady”. Co to znaczy degrengolada? 
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Według Słownika wyrazów obcych 
jest to stączanie się, upadek moral- 
rfy — przy czym jest to raczej pro- 
ces niż stan, stąd proces należy ra- 
czej powstrzymywać, zatrzymywać 
lub hamować, z upadku zaś należy 
się dźwigać lub podnosić. Jeszcze 
inny tytuł: „Codzienny wymiar za- 
angażowania” — również jest poz- 
bawiony sensu, bo cóż to znaczy 
codzienny wymiar? Jakiż wymiar 
może być codzienny? Owszem, moż- 
na w pewnym uproszczeniu mówić 


o wymiarze codzienności, ale jaki. 


może być wymiar zaangażowania? 
Już pominąwszy samo zaangażowa- 
nie, które należy do wyrazów mod- 
nych, jest nieprecyzyjne i nieostre, 
to w dodatku ten cały zwrot do- 
kładnie się rozmywa wskutek nie- 
zborności składników. 


Wymiar i miara to ulubione wy- 
razy redaktorów tytułowych. Po- 
nieważ oficjalny ton propagandy 
zaczyna wyraźnie zmierzać w kie- 
runku brzmień triumfalnych, te 
wszystkie miary i wymiary mają 
określać postęp, osiągnięcia i suk- 
cesy. Żeby było jednak i panu Bo- 
gu święczkę i diabłu ogarek, re- 
daktorzy dopasowują te miary i 
wymiary do takich odnośników, któ- 
re pozwalają odbierać znaczenie w 
sposób przynajmniej dwuznaczny. 
Można więc znaleźć takie tytuły 
jak: „Pogoda na miarę życzeń wcza- 
sowiczów”, „Zbiory na miarę chie- 
ba”, „Aktywny wymiar” czy „Rea- 
lizacja na miarę możliwości”, Nie- 
zdarność takich tytułów jest równa 
ich niejasności. Metoda porównaw- 
cza, z której redaktorzy często ko- 
rzystają, prowadzi czasem do nie 
zamierzonej dwuznaczności. Oto np. 
z tytułu: „Temat czerstwy jak 
chleb” nie wiadomo, czy przymiot- 
nik czersówy jest użyty w znacze- 
niu suchy, twardy, nieświeży (o pie- 
czywie) — a więc stary, zużyty — 
czy też w znaczeniu zdrowy, ru- 
miany, jędrny, jary, krzepki, moc- 
my, a więc dobrze się trzymający, 
czyli — w fym wypadku — ciągłe 
aktualny. Można jednak sądzić, że 
autor tytułu znał tylko pierwsze 
znaczenie przymiotnika oezerstwy, 


gdyż to drugie ma odcień książko- ' 


wy („czerstwy staruszek”, „czerstwą 
twarz”) i jest dzisiaj trochę prze- 
starzałe. 

Mówiąc nawiasem nierzadko spo- 
tyka się w tytułach różnego rodza- 
ju błędy w rodzaju „Sobota pracu- 
jąca” zamiast „robocza”, „Niełat- 
wo yśleć” zamiast „wymyślić” 
albo „Skutecznie strzee i egzckweo- 
wać prawo”. Ten tytuł jest przy- 
kładem  nieporadności Tr a, 
który, być może, nawet wiedział, 
że należy strzec prawa (kogo czego) 
ale egzekwować prawe (kogo, €o) 
tylko że nie umiał sobie poradzić z 
takim połączeniem. Tymczasem 
mógłby napisać „Strzee prawa i 
egzekowawć je” ji byłoby w po- 
rządku. 

W dążeniu do aktualności redak- 


torzy tytułów .czasami jednak prze-- 


sadzają, bo i śmiać się nie ma z 
czego i zrozumieć nie sposób. Co 


znaczy np. tytuł „Ni6 dać się wy-, 


impasować”? Impas to 1) w grze 
w karty — bicie karty młodszą z 
posiadanych bijących, zamiast star- 
szą, z oebliczeniem, że przeciwnik 
nie ma czym przebić lewy 2) (rzad- 
kie) ślepa uliczka. Otóż, odrzuciw- 
szy pierwsze znaczenie, czasownik 
wyłimpasować powinien znaczyć 
wyprowadzić ze ślepej uliczki a 
tytuł „Nie dać się wyimpasować” 
staje się po prostu bzdurą. 
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KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Józef GrabowWicz — 
ezycki — sekretarz redakcji. Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu polityczno-organtzacyjnego. Witold Leski — 
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— Położyłeś... relnictwo, handel, sport, kulturę... oświatę, najwyższy 


czas, abyś poszedł na zasłużoną emeryturę. 


Z wokandy KKP 


- Chleb. 


1 uczciwość 


Każde Przedsiębiorstwe Tranapor- 
tu Służby Łączności dysponuje tabo- 
rem, z którego w uzasadnionych wy- 
padkach losowych, życiowych spra- 
wach jak ap. budowa domku — 
mogą skoczystać pracownicy. Oczy- 
wiście odpłatnie. Tryb wynajmu re- 
guluje zarządzenie ministra, zasada 
nie budzi zastrzeżeń. Pod warun- 
kiem jednak, że jest ściśle przestrze- 
gana. Niestety, de przykrego jej na- 
ruszenia doszłe w jednym PTSŁ, 
gdzie funkcję kierownika działu 
ekspłoatacji pełni towaczysz Z, 

Zajął em czołowe miejsce wśród 
osób które szczególnie często korzy- 
stały z dogodności. Przejeździł 1668 
kilometrów, płacąc za kclometr ca 15 
sł. Zamiast płacić znacznie więcej, 
używał państwowego taboru za 
ćwierć darmo. Jako panu swoich 
możliwości łatwo mm to przyszło, 
tyn bardziej że system wypożycza- 
nia środków transportu był źle zor- 
ganizowany. Wszystkie podania po- 
wimiy być podpisywane przez dy- 
rektora przedsiębiorstwa. Ale w 
większości przypadków nie prze- 
strzegano przepisu. Podania nie były 
opiniowane przez związek zawodowy, 
co jest wymagane w zarządzeniu. Na 
dobitek karty drogowe samochodów 
użytkowanych przez towarzysza Z. 
często podpisywały obce osoby. 

Do akcji wkroczyła więc Dzielni- 
cowa Komisja Kontroli Partyjnej, 
która udzieliła kierownikowi nagany 
za wykorzystywanie stanowiska 
osobistych. 
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- buje ojczyzna — chleb i miód”. 


„Autosan — Gazeta Sanocka” 


miód 


Toweczysza Z. nie stać jednak na 
refleksję nad - własnymi grzechami 
Skarży cię, iż go złośliwie obwinio- 
no. „Cbhoaiane mnie ukarać, więc zna- 
lezione powód. Jedynie prawdziwe 
jest moje nazwisko w fakturach. 
Reszta te ; kłamstwa”. Wszystkie 
opłaty uiszczał zgodnie z fakturami 
A taboru używał w interesie spo- 
łecznym, do transportu różnego ro- 
dzaju materiałów oraz swoich pło- 
dów rolnych. Jest bowiem posiada- 
czesa pokaźnego tunelu foliowego. 
Właściciel działki, od którego tow 
rzysz Z. dzierżawi kawałek grumu, 
tak oto zdelin.cwał wspólnotę inte- 
resów: „Produkujemy z towary- 
saem Z. to, czego najbardziej potrze- 


A więc za co ta szdachetna postać 
została ukarana? 


Towarzysa Z. odwołał się 
CKKP licząc, że ją rozczuli pięknym 
życiorysem | pożyteczną produkcją 
dziakkową. Zespół orzekający CKKP 
potraktował jednak sprawę tak, jak 


"na to zasługiwała —- pryncypialnie 


Jeśli ktoś na koszt państwa zwięk- 
sza swój dobrobyt, szczycąc 5% 
dwudziestoletnim stażem partyjnym. 
tym gorzej o nim świadczy taka po- 
stawa. Cwaniactwe pozostaje cwa- 
niactwem bez względu na górnact 
ną frazeołogię. 

Dlatego nie pomogło łkanie „za » 
towarzysze, za co...”. Ano za 10 ił 
produkując „chleb i miód dla OjCn” 
ny”, zapomniał o uczciwości. 


JAN CZULA 


zastępca redaktora naczelnego. Robert Makowski-Kui 


kierowni 


A działu społeczno-rolnego. Ignacy Wirski — kierownik działu zagranicznego. 
Że to” M" ZESPÓŁ: kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Kdward Grzelak — ideologicznego, Bogusław Lesiewicz — społeczi” 
a o o. rw 4 -ekonomicznego, Eugeniusz Michaluk — listów i łączności z czytelnikami, Magdalena Próchnicka — nauki, oświaty | kultu 8 
ABS ź E6 a oraz Henryk Berski — II sekretarz redakcji, Wanda Erhbetowska, Janusz Jaroszczyk, Lech Winiarski, Andrzej Wiśniewski. W : 


pracownicy terenow!: Jerzy Domański, Wojciech Jurczak, Halina Mamok. Kazimierz Marcinkowski, Bronisław Rędzioch, 
usz Warczak, Włodzimierz Wodecki, redaktor techniczny Jolanta Bryszewska, fotoreporter — Andrzej Marczak, kier. kor 


— Hanna Herniczek, grafik — Grażyna Wojtkiewicz. 
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sobie prawo do skrótów. 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne 
DRUK: PZGrał. 0-624 W-wa ul. Marszałkowska 
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działy: polityczno-organizacyjny 496 lub 421, ideologiczny, i 


„Prasa-Książka-Ruch” 00-490 Warszawa, ul. Wiejska it, tel. 28-24-11. 
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towy” — czy współzawodnictwo pracy ma szansę (© Tajemnica sukcesów w za- 
wodzie nauczycielskim (© Inicjatywy młodych rolników woj. konińskiego 
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Proletariusze wszystkich kraj ów, łączcie się! 
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Wewnętrzne umacnianie partii i bardziej oten- 
sywne jej działanie na zewnątrz to sprawy, któ- 
re zaiste nigdy nię tracą na aktualności. Są 
jednak w życiu narodu, kraju, party ! i 
gdy nabierają oma szczególnej wagi powa 
w takim właśnie okresie, Co zrobić by mut 
życia partyjnego, jego filarów czyń POP +00BP 
pulsował coraz mocniej | wciągał również lu- 
dzj bezparty jnych, wszystkich, m przysz- 
łość socjalistycznej Polski leży na sercu. Cza» 
sem takim impulsem może być konstatacja 
własnej siły wynikającej z kolektywnego dzia- 
lania, możliwość spojrzenia w oczy tysiącu 
swoim towarzyszom | ofensywniejszę wyjście u 
tym przeświadczeniem w środowisko działania. 


Takim spotkaniem była narada 1200 sekręta- 
rzy POP i OOP ze wszystkich środowisk woję- 
wództwa w Skierniewicach, Celem narady było 
zaktywizowanie i umocnienie podstawowych 
ogniw partii w oparciu o analizę aktualnej sy- 
tuacji. Wziął w niej udział I sekretarz KC PZPR 
gen. armii Wojciech Jaruzelski, który zwraca- 
jąc się do zebranych towarzyszy podkreślił fakż 
iż od ich działalności na pierwszej linii pracy 
partyjnej wiele zależy. „Tytularni” członkowie 
partil — powiedział I sekretarz KC PZPR, mir 
czego nie zwojują. Liczy się czym i ludzie czy» 
nu. I jeśli I sekretarz KC na spotkaniu w 
Skierniewicach dziękował serdecznie towarzy= 
szom «a pierwszej linii wojewódzkiej organizacji 
bo zwracał się również do działaczy w całej 
partii Chodzi o pracę skuteczną, jeszcze bardziej 
skuteczną niż dziś.. Partia i jeg ludzie to po- 
trafią, dlatego też można mówić o przyszłości 
z optymizmem, choć nie zawsze doceniany i do- 
strzegany jest wysiłek | osiągnięcia partii w o0s- 
tatnich trzech latach. 


== * , r" j iele ynająe od 
s kszego naszego bogactwa znane jest na Śląsku i w kraju. O cięż Zadań jest wiele, pocz gospodar- 
dr fotpdaejniani bywających pamiętamy nie tylko przy okazji dorocznego ich święta — | czych. Bariery, które miesie ze sobą codzienne 
Barbórki”. Kończący się rok 1984 górnicy zamkną wydobyciem około 192 min ton węgla kamiennego, życie, musimy przełamywać. Przyjdzie nam to 
Równie dobrze pracują górnicy metali nieżelaznych czy z kopalń gazu ziemnego i nafty. Na zdjęciu: 


brygada obsługująca kombajn chodnikowy w kopa „Ziemowit”. aR-0-GG 2 BZ Diolized rCiąg ddlsży na strT 
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NAD XVII PLENUM KC 


| Zróżnicowane formy dotarcia z treściami XVII Plenum KC do członków 
partii stosują Kośmitety Dzielnicowe w Łodzi. KD Śródmieście zorganizował 
konferencję ideologiczną na temat: „Mechanizmy sprawowania przez partię 
jej przewodńiej roli”. Opracowuje się tu również tzw. mapę słabych i do- 
brych punktów działania w dzielnicy, ©o pozwoli lepiej poznać własne siły. 
W KD Polesie odbywają się spotkania 3 młodymi nauczycielami, o stażu za- 
wodowym do trzech lat. Temat — wychowanie dzieci i młodzieży w pań- 
stwie socjalistycznym. ' 

Sprawy umacniania państwa i rozwoju demokracji socjalistycznej szcze- 
gólnie szeroko zostały podjęte przez KD Widzew. Odbywa się tam cykl spot- 
|kań i-szkoleń pó XVII Plenum KC, pod wspólnym hasłem „Umacnianie 
państwa — to umacnianie partii”. Dba się o możliwie konkretne zaprezen- 
towanie członkam partii i załogom tej problematyki, np. w zakresie wzro- 
stu oddziaływania robotników na politykę społeczno-gospodarczą w zakła- 
dach pracy, lepszej współpracy mistrzów z grupowymi partyjnymi w przed- 
siębiorstwach, bardziej konsekwetnego przydzielania członkom partii indy- 
widualnych zadań i rozliczania z nich Uczniowie najstarszych klas zwie- 


dzają zakłady pracy dzielnicy, odbywają spotkania z robotnikami. Zmierza 


mę w ten sposób do lepszej preorientacji zawodowej i ogólniej — kształto- 
wania szacunku młodych do pracy. 

KD Górna powołał klub myśli politycznej przy Wytwórni Filmów Oświa- 
towych, skupiający wszystkie organizacje społeczne i polityczne dzielnicy. 
W Górnej zorganizowano dla mieszkańców 80 punktów konsultacyjnych, do 
"których możra przyjść z dowolnym problemem — od podyskutowania na 
tnteresujący temat, do zgłoszenia wniosku w sprawie czystości osiedla. 


TELEFON DO SEKRETARZA 


Wychodząc naprzeciw zapotrzebowaniu społecznemu, redakcja lubelskie- 
go „Sztandaru Ludu” wżnowiła cykl spotkań z kierownictwem KW, pod 


hasłem „Telefon do sekretarza”. Dyżur przy redakcyjnym telefonie zaina- 


ugurował I sekretarz KW. Akcję tę prowadzono w roku ubiegłym i cieszyła 
się ona znacznym zainteresowaniem mieszkańców województwa, przyno- 
sząc bogaty plon. w postaci zgłoszonych wniosków oraz lepszego rozezna- 
mia problemów, nurtujących społeczeństwo. Przebieg telefonicznych spotkań 
relacjonowany jest na łamach gazety, 


NIE CZEKAJĄC EKONOMICZNA 
NA GIT EDUKACJA 


W woj. katowickim zebrano już 
W II połowie listopada br. prze- sporo doświadczeń w praktycznej 
prowadzono kompleksową kontrolę realizacji uchwały Biura Polityczne- 
województwa wrociawskiego. Jest © go KC z 17 lipca br. „O edukacji 
powa inicjatywa, realizowana pod i j ństwa ] 
patronatem KW PZPR, a przy tym 
właanymi, wojewódzkiemi siłaeni. Nie 
czekając na Główną Inspekcję Te- 
renową — ponad 300. kontrolerów 
spośród aktywu party jnego, radnych 
miejskich i gminnych rad narodo- 
wych oraz emerytów Wojska Poal- 


skiego i MiNicji Obywatelskiej — ru- 

szyło w teren, by sprawdzść msn. 

przygotowanie województwa do sni- 
my. 

Skontrolowaneę 10 daiedzin: funk- 

i bomnumainej, 


budownic 
dział mieszkań, handel, komunika- 


CR, p „_ Poł- 
nictwo, opiekę społeczną, 

ważnych inwestycji komunalnych o- 
raz stan cz porządku i este- 
tyki. Oceniano szeroki zakres zagać- 
nień, przede | po- 
ziom dyscypliny 1 sku- 
teczność działań 1. Wy- 
niki ós- 
cyzji 

2 


zawodowych i samorządów pracow- 
móczych. Sekretariat KW powołał 
wojewódzki zespół ds. edukacji ceko- 
pomicznej mieszkańców województ- 
wa, który pracuje nad długofalową 


koncepcją tego szkolenia. 


Cechą edukacji ekonomicznej za-- 


udział organizacji partyjnych w oeb- 


MNIEJ PATOLOGII 


Komisja Młodzieżowa KW w Leg- 
micy omówiła stan zwalczania pato- 
logii społecznej wóród dzieci i mło- 


) na jgroźniejsze u- 
znano wśród , obok prze- 

pospolitej, tendencje do 
BOX KOPANIA, 


jewództwie zetknęło się już z nar- 
kotykami, z czego — niestety — ok. 
a 06 to osoby w wieku do 25 


PRAKTYKA 


Wojewódzkie komisje PZPR, ZSL 
1SD w Opolu przeprowadziły kon- 
tolę w 3% miejsko-gminnych komi- 
sjach wąpółdziałania partii i stron- 
nicyw politycznych. Stwierdzono 
znaczne ożywienie pracy wielu ko- 
misji, a zwłaszcza wspólne podejmo- 
wanie problemów ważnych dla da- 
nych miejscowości i środowisk. 
Efektem współdziałania międzypar- 
tyjnego w miastach i gminach jest 
ńp. rozbudowa szkół w Grodkowie, 
Ozimku i Łubianach, przyspieszenie 
budownictwa mieszkaniowego w 
Głuchołazach, Opolu i Tarnowie 
Opolskim, rozwój usług dla ludności 
w Strzelcach Opolskich i Komprach- 
cicach, lepsze zaopatrzenie w wodę 
m.in. w Tarnowie Op. Większość ko- 
misji współdziałania walnie przyczy- 
niła się do powstania ogniw PRON 
na swoim terenie, do prawidłowego 
przebiegu wyborów do rad narodo- 
wych, do organizacji obchodów 
świąt państwowych. Nie brak przy- 
kładów wspólnego  konsultowania 
przez organizacje PZPR, ZSL i SD 
ważniejszych decyzji kadrowych w 


WSPÓŁDZIAŁANIA 


skach młodzieżowych spotkania pro- 
fidak tyczne z lekarzami i, psychologa- 
mi i pedagogami oraz przedstawicie- 
lami wymiaru sprawiedliwości. Wie- 


zacje 


ZSMP, szerzej propagować wśród 
młodych turnieje i konkursy wiedzy 
o prawie. ZSMP przystępuje do or- 
ganizowania cyklu spotkań z mło- 
dzieżą na temat zwalczania patologii. 
W najbliższym czasie zaplanowano 
także uruchomienie milicyjnej Izby 
Dziecka w Legnicy, co pozwoli na 
skuteczniejszą profilaktykę wśród 
nieletnich. 


miastach i gminach. Poprawiło się 
planowanie pracy komisji, wskutek 
czego ich daiałajmość nabiera więk- 
szej systematyczności. 

Nie oznacza to, że praktyka 
współdziałania nie wymaga dalszego 
doskonalenia — stwierdzono. Nie za- 
wsze np. starcza komisjom konsek- 
wencji w realizacji, przyjętych wcze- 
śniej ustaleń. Wskazano kilka obsza- 
rów, w których komisje współdz:a- 
łania w najbliższym czasie rozwiną 
większą aktywność. Jest to realiza- 
cja zaleceń pokontrolnych GIT w 
woj. opolskim, kształtowanie się sy- 
tuacji społeczno-politycznej, rozwój 
kultury, * sportu i rekreacji oraz 
problemy ochrony Środow iska. 

Podobną kontrolę 10 terenowych 


komisji współdziałania przeprowa- 


dzono w woj. elbląskim, analizując 
zwłaszcza ich problemy w latach 
1982—84. 


ŚWIECKIM OBYCZAJEM 


Rola TKKŚ w upowszechnianiu 
kultury świeckie) i moralności So0- 


ejalistycznej — to temat ocen, do- 


bonywanych ostatnio przez niektóre 
komitety partyjne w kraju. W woj. 
gdańskien stwierdzono, że w latach 
1980—82 nastąpiło załamanie działal- 
ności Towarzystwa Krzewienia Kul- 
tury Świeckiej, zanikła praca wielu 
kół i oddziałów. Rezygnację z pracy 
pęd wpływem nacisku środowiska 
złożyła duża grupa aktywu TKKŚS. 
Szczególny regres oddziaływania od- 
notowano wśród młodzieży. 
Sekretariaż KW w Gdańsku przy- 
jął konkretne wnioski, służące od- 


Wskazano, że mie wszystkie instan- 
cje partyjme etopnia podstawowego 
dostatecznie interesują się pracą od- 
działów TKKŚ, nie wszystkie też od- 
działy — jak w Wejherowie, Sta- 
rogardzie, Pucku, Pruszczu Gdań- 
skim czy Kościerzynie odtworz 
swoje struktury. . Postanowiono. 
hczbę lektorów TKKŚ 


.. 


w województwie, m.in. poprzez w)- 
korzystanie absolwentów _ podyplo- 
mowego studium  etyczno-relg:02- 
nawczego. Odbudowane zostaną kola 
TKKŚ w wyższych uczelniach, To- 
warzystwo nawiąże wapółpracę I "=" 
aymi Organizacjami ideowo-wycho- 
wawczymi, zwłaszcza ze związkam: 

Działalność TKKŚ w gminie jest 
także przedmiotem uwagi egzekuty- 
wy KG wpPoraju, woj. częstochow- 
skie. Dobrze rozwija się tu wspól- 
praca Zarządu Gminnego Towa- 
rzystwa z Urzędem Stanu Cywiłne- 
go. Wepólnie organizowane * 
świeckie uroczystości z okazji jubi- 
leuszów pożycia małżeńskiego, nada- 


wii wstąpić do towarzystwa | 3" 
inicjować zakładanie kół TKKŚ 
w macierzystych zakładach pracy. 
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Działałność srkolenłowa sta: 
nowi jeden z podstawowych 
nurtów pracy wewnątrzpartyj- 
nej, ma ona decydujące zna- 
czenie w doskonaleniu jako- 
Ści szeregów partyjnych, ur 
macnianiu ich ideologiczno- 
-politycznej zwartości, a także 
stanowi niezwykle istotną 


przesłankę spełniania prze- 


wodniej roli partii w spole- 
czeństwie i kierowniczej w 


państwie. 


wania pofityczne go. Wprawdzie pare 
tla odzyskuje siłę i zwartość szere- 
gów — znacznie wzmocniła ostatnio 
swoją ogólną kondycję, ale dzieje się 
to głównie na litycz- 


ciepitwionych zbyt wolnym, klch 
zdaniem, tempem przezwyciężania 


FUNKCJE 


wane w trakcie dyskusji na zaję- 


a 


PRACY SZKOLENIOWEJ 


Stąd teź kształcenie ideolagiczno- 
polityczne jest uznawane za jedną 


z podstawowych powinności zarów- 
no poszczególnych członków partii 


jak | organizacji partyjnych. Powin- | 


ność ta przybrała postać zapisu .sta- 
tutowego. Przypomnę, że statut sta- 
nowi, iż obowiązkiem członka partii 
jest „przyswajać i popularyzować 
marksizim-leninizm, program i poli- 


tykę partii”; obowiązkiem podstawo- . 


wych organizacji partyjnych jest 
„podnoszenie wiedzy  marksistow- 
sko-leninowskiej członków i kandy- 
datów PZPR, nie wyłączając człon- 
ków komitetów partyjnych, zaś ko- 
mitety partyjne „kierują ideologicz- 
nym kształceniem członków partii”. 


Potrzeba doskonalenia pracy szko- 
leniowej jest szczególnie mocno ak- 
centowana w licznych dokumentach 
partyjnych. W Uchwale XIII Ple- 
myn KC stwierdzono: Komitet Cen- 
tralny zobowiązuje do objęcia po- 
wszechnym szkoleniem partyjnym 
wszystkie organizacje podstawowe i 
wszystkich członków partii. Pilnym 
zadaniem jest rozwinięcie pracy 
szkoleniowej wśród aktywu, głównie 
poprzez system szkół partyjnych 
oraz Wieczorowe Uniwersytety Manr- 


ksizmu-Leninizmu. W szerszym sto-_ 


pniu należy tworzyć warunki do 
podnoszenia kwalifikacji aktywu 
w drodze samokształcenia, wyma- 
gać czytelnictwa prasy partyjnej. 


Szkolenie ideologiczne jest przed- 
niołem szczególnege zainteresowa- 
nia wszystkich partii nowego typu. 
Wynika to x obowiązującej w mich 
zasady aktywnego członkostwa, któ- 
re tworzy model partil formowanej 
przez wszystkich jej członków, w 
następstwie zbiorowego myślenia i 
działania, podporządkowanego regu- 
tom centralizmu demokratycznego. 


Nabiera ono znaczenia w naszych 
warumikach. Kryzys, który objął 
również partię, dał 4u o sobie znać 
w postaci ideologicznej dezorientacji 
(często głębokiej), osłabienia wiary 
w słuszność reprezentowanych przez 
partię racji, ucieczki od zaangażo- 


Doc. dr hab, Janusz Janicki jest 
ą kierownika Wydziału 
iCznt KC PZPR. 


JANUSZ JANICKI 


kryzysu. Nie ustaje, chociaż zmienią 
formy,  antysocjalistyczna wojną 

dowa ze strony wewnętrz- 
nych przeciwników socjalizmu i za- 
granicznych ośrodków antykomuni- 
stycznych. ; 

W tej sytuacji wewnątrzpaagty jna 
działalność kształoeniowa ma nieba- 
gatelne zaaczenie, staje się jednym 
z istotnych czynników intelektualne- 


go, a także emocjonalnego wsparcia 


członków partii, poddanych różnym 


 naporam, a nierzadko pełnych wew- 


nętrznych rozterek. Winna ona 
sprzyjać zwieraniu szeregów partyj- 
nych, umacnianiu ideowo-politycz- 
nych więzi w ramach podstawowych 
organizacji ' partyjnych, przede 
wszystkim zaś zwiększaniu oddzia- 
ływania partii na społeczeństwo, na 
środowiska społeczne, w których 


działają jej podstawowe komórki. 


Cele te można osiągnąć 


rozwijając funkcję 
szkolenia partyjnego. 

W obecnych naszych warunkach 
trzy spośród nich wydają się być 
najważniejsze. ; 

Pierwszą — informacy jmoeduka- 
cyjna. Jej sens sprowadza się do za- 
znajamiania członków partii z prog- 
ramem, polityką oraz z jej ideolo- 
gicznymi założeniami. W szerszym 
ujęciu można tu mówić o „zaopat- 
rywaniu” ozłonków partii w wiedzę 
społeczno-polityczną, niezbędną dla 
orientacji w skomplikowanych zja- 
wiskach. współczesnego świata oraz 


tu przy tym 


Funkcja druga — aktywizująca 
— polega na kształtowaniu aktyw- 
nych postaw członków partii wobec 
zjawisk społecznych, z którymi mają 
do inspirowaniu uczest- 
nictwa w 


ełach ezkoleniowych składają cię na 


"obraz opinii partyjnej, kżóra xare- 
i do instancji 


w trybie informacji zwrotnej wpły- 
wa na kształń podejnowanych doe- 
cyzji. Jest to jednak jego funkcja 
uboczna. Model demokratycznego 
formowania założeń polityki parśii 
opiera się na Innych elementach. 

Funkcjonujący obecnie w naszej 
partiń system szkolenia partyjnego 
to 


rezultat potrz 
i możliwości 


W tym sensie stanowi rozwiązanie 
optymałne wynikające z konieczno- 
ści znacznej intensyfikacji pracy 
szkoleniowej a jednocześnie dosto- 
sowane do warunków, w jakich 


„działa partia. Ma on zalety | wady, 


ie, jakim 
jest szkolenie powszechne w postaci 
zebrań ideologicznych. 


Zaletą jest oczywistość obowiązku 
prowadzenia pracy szkoleniowej 
związanej z podstawową, statutową 
powinnością organizacji pracy par- 
tyjnej jaką jest comiesięczne zebra- 
nie. W tych warunkach sporządzenie 


"dotychczasowych doświadezeń wyni- 


ka, że nie prowadziły szkoleń głów- 
mie te organizacje, które w ogóle 
Far przejawiały większej aktywno- 


Do pozytywów należy również 


możliwość skoncentrowania treści 


szkolenia wokół najważniejszych 
problemów. Zwarty, jednolity prog- 
ram obejmujący niewielką liczbę te- 
matów, umożliwia wyposażenie w 

materiały pomocnicze, 
wydawane w czasie dostosowanym 
ać terminów przeprowadzonych za- 
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problematyce organizacyjnej czy też. 
produkcy jnej. 4:4 


enej sytuacji ulegnie z pewnością 


ańiłanom, kiedy zmienią się warun- 
ki, które zdecydowały o takim a nie 
innym jego kształcie. Trudno obe- 
„enie przewidzieć kiedy to nastąpi 
1 jakie to będą konkretne pize- 
kształcenia. Można jedynie założyć. 
że ewolucja pójdzie w kierunku roz- 
woju wyąpecjalizowanych form 


. szkolenia, funkcjonujących niezależ- 


nie od statutowych zebrań, obejmu- 
jących osoby o podobnych zaintere- 
sowaniach i podobnym poziomie wy- 
kaztałcenmia, Wydaje się, że musi ulec 
znacznemu wzmocnieniu rolą sa- 
mobształcania, chociaż powinien to 
„być element uzupełniający zorgani- 
zowane formy szkolenia, a nie kon- 
kurencyjny wobec nich, Dotychcza- 
sowe doświądczenia dowodzą, że 
próby oparcia całej pracy ideowo- 
-"wychowawczej wyłącznie na sa- 
mokształceniu zawodzą. Zastosowa- 
ne w niektórych województwach sa- 
mokształceniowe formy partyjnej e- 
dukacji kandydatów nie przyniosły 
pozytywnych rezultatów. Trzeba bę- 
dzie również zmienić proporcję mię- 
dzy infoomacyjno-politycznymi a i- 
deologiczno-teoretycznymi treściami 
szkolenia na rzecz tych ostatnich. 
Obecny stan wiedzy . większości 
członków partii na temat podstawo- 
wych ideologicznych założeń naszego 
ruchu jest daleko niewystarczający. 


, Myśląc .o zmianach, podejmująe 
przygotowania do nich należy jed- 
nakże skupić uwagę na doskonaleniu 
szkolenia partyjnego w ramach obo- 


Uruchomiony został mechanizm 
szkolenia partyjnego, odtworzono 
jego organizacyjną infrastrukturę, 
ale rezultaty tej działalności pozo- 
stają ciągle niewielkie w stosunku 
do nakładu sił i środków. Jeżeli 
weźmie się pod uwagę te funkcje 
szkolenia, które omówione zostały 
poprzednio, to można stwierdzić, że 
obecnie realizowana jest pierwsza 


'z nich i to głównie w jej informa- 


cyjnej części. Pozostałe występują 
częściowo i gdzieniegdzie, 
Wszelkie inicjatywy umierzające 
do podniesienia efektywności szko- 
lenia partyjnego muszą brać pod 
uwagę ten fakt, że nie jest ono dzia- 
łalnością powszechnie oczekiwaną | 
zaspokajającą ukształtowane już za- 
potrzebowania. Jesteśmy partią ma- 
sową, do której wiele osób wstępuje 
na zasadzie akceptacji ogólnie po- 
jętych celów politycznych, bez roz- 
winiętej ideologicznego 
nia. swego politycznego 
wyboru. Nierzadko spotykamy się ze 
sceęptycyzmem, bądź wprost niechęt- 
nym stosunkiem do szkolenia par- 
tyjnego. Przyczyn należy szukać 
w dotychczas popełnionych błędach 
pracy szkoleni (w jej formaliz- 
mie,  sztampo ii. nadętym 
sztucznym języku używanym na za- 
jęciach, a również w jakże niedawno 
jeszcze częstym rozmijaniu się słów 
„g rzeczywistością), chociaż istotną 
„rolę odegrały tu też inne czyn- 
„niki — przede wszystkim ów 
„wstrząs ideologiczny”, któremu 
partia została poddana w niedaw= 
nym czasie. U wielu pozostała po 
nim niechęć do ideologicznych in- 
terpretacji otaczającego świata. 
Stąd też maszą partia nie tylko 
musi dbać o wzbogacenie idcologicz- 
no-politycznej wiedzy swoich człon- 
ków, ale w stosunku do części spo- 
śród nich "siĘ również o 
kształtowanie potrzeby takiej wile- 
„dzy, 0 przełamywanie nieufności 
wobec ideologicznej wykładni zja- 
wisk społecznych. 
"-Narzuca to konieczność szczegól- 
nej troski o jakość prowadzonych 
zajęć. Powinny one nie tylko uczyć, 


- Dokończenie na str, 4 


Po uchwale Biura Politycznego KC 
Po uchwale PIU? 3 


SKUTECZNOŚĆ KONTROLI 


B:' wydarzeń w kraju powoduje, że niektóre 


skutki, De takich należy bezsprzecznie uchwała 


Biura Politycznego KC „W sprawie działań lecz 


trwałe z polą widzeni 
partyjnych. 

Jest to bewiem uchwała, która w długim e- 
kresie czasu winna przemożny wpływ 


zmentalnego zagadnienia jakim jest szeroko poję- 
„ta kontroła nie tyłko w partii, lecz w całym sy- 
kierowania państwem i życiem społecz- 


oceny calokształu funkcjonowania 
systemu kontroli w państwie na ile potrzeby 
zwiększenia efektywności gospodarowania, us- 
prawniania organizacji pracy i procesów Viecy- 
szyjnych. 


danym 
$ upowszechniania dobrych doświadczeń. 
iure Politycane KC peleciłe wprost wszyst- 


podarczych, zwalczania niegospodarności, nieucz- 
ciwego bogacenia się, spekulacji, klikowości, ła- 
pownictwa. arogancji, nadużywania uprawnień 
socjałnych, pasożytnictwa i oszustwa. Wszystkie 
te negatywne zjawiska nazwane zostały po imie- 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


na zajmowane stenowiske, nie powinica znałeźć 
stę poza zasięgiem kontroli i eceny społecznej”. 

Ażeby tak się stało konieczne są określone 
działania, zwłaszcza ae strony ogniw partii 
Uchwała ustala je w sposób konkretny, wskazu+ 
jąc zarazem, które z ogniw partii są ich adre- 
satem, to znaczy wykonawcą. 

Adzesatem głównym są POP, które obarczone 
oo wiazkiem: 

- kierowanie do pracy w kontroli zawodo- 
wej i społecznej ludzi o wysokich walorach mo- 
zażnych, 


— zapewnienia właćciwego funkcjonowania sy- 
stemu kontroli wewnętrznej, nadzoru służbowe- 
go i operatywnego podejmowania decyzji uspraw- 


nia jących, 

— pomagania organom kontroli w ujawnianiu 
rezerw i braków, i 

— niezwłocznego zapoznawania członków par- 
(8 z wynikami kontroli i współdziałania z kie- 


skazano także w uchwale na jednostkowe 
WW obowiązki członków partii, zwłaszcza na 
kierowniczych stanowiskach, śrtórzy powin- 
mi otrzymywać indywidualne konkretne zadania 
partyjne związane z przebiegiem kontroli i z rea- 
lizację wniosków i zaleceń pokontrolnych. Wobec 
organizacji partyjnych w mainisterstwach, urzę- 
dach centralnych i wojewódzkich, związkach 
spółdzielczych j organach kontroli zawodowej 
uchwała stawia zadanie anlizowania skutecz- 
ności kontroli, ułepszania metod jej przygotowa- 
mia i prowadzenia. 
lnastancjom partyjnym wszystkich szczebli Biu- 
ro Polityczne KC wskazało m. in. na obowiązek: 
— pełnej realizacji statutowej funkcji kontrol- 
ne |, : 
— sprawowania politycznego nadzoru nad kon- 
trolą zawodową i społeczną, 


— częstszego omawiania wyników kontroli na 

pomiedzeniach egzekutyw i płenach komitetów, 
— uwzględniania wyników kontroli przy ocenie 

przedmębiorstw oraz ich kadry kierowniczej 

— przeciwdziałania próbom osłaniania osób od- 
powiedzialnych za ujawnione nieprawidłowości. 

Wymienione w skrócie obowiązki organizacj 
i instancji partyjnych nie wyczerpują treści usta- 
leń, które Biuro Polityczne KC adresuje do 
wszystkich ogniw i członków partii. Są one znacz- 
mie szersze, zwłaszcza w dziedzinie współdziałania 
wezystikich organów państwowych i społecznych 
dła doskonalenia systemu kontroli w państwie. 


Dlatego jest wskazane, by przy ekazji najblii- 

szych zsebrań partyjnych w edrębnym punkcie 

ebrad zaznajomić członków parti : 

treścią wchwały Miura Politycznego KC i w u- 

Jeżności ed warunków i potrzeb ustalić ed razu 
wynika jące z miej dla POP zadania. 


Chodzi przecież o to, by rozbudowany system 
kontroli zawodowej wsparty działalnością kon- 
woli społecznej — w tym także orojekiowanej 
inspekcji robotniczo-chlopskiej — stał się w pełni 
wydołny i ekuteczny, a więc podnoszący elfek- 


 tywność gospodarowanie i umacniający porządek 


prawny, a tym samym wpływający na poprawę 
warunków życia społeczeństwa. 


decydowanie partii na rzecz umacniania 
rangi kontroli w peństwie, wykorzystywa- 
nia jej wyników w działalności politycznej 
stanowczość w wykonywaniu pokontrolnych rale- 
ceń i wniosków wynika z przekonania, Że pe- 
winnością partii jest przewodzić walce z wszel- 
kimi przejawami sła, W tej walce front jet 
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nia i powiedziano też bez ogródek, że „żadna in- 
styśucja ani organiaacja, nikń — bez względu 


Ciąg dalszy ze "p 
FUNKCJE 
PRACY 
SZKOLENIOWEJ 


troszczyć się o wiązanie tematyki 
szkolenia z bezpośrednam doświad- 


4 


czeniem jego uczestników, chociaż 


ną, ezczególnie pracami klasyk 
marksizmu-lenini zma RASA 
W o wiele szerwzym zakresie win- 
my być wykorzystane nowoczesne 
techniki edukacyjne. Przeszkodą są 


_ba bariery ekonomiczne, którę nale- 


ży przełamywać, lecz trzeba także 
uporać się e brakiem arozumionia 
dla tych środków. | 
Zainicjować taki much może eks- 


tyjnego: Podejmowane są różnorod- 
nę kroki emierzające w kierun- 
ku. Modyfikacji snateriały 
szkoleniowe 1 


mmiane będą kursy metodyki kształ- 
cenia na WUML-ach. W oparciu 
© doświadczenia i bazę materialną 
WOKI w Częstochowie powstanie 


— wskazywania organom kontroli 
które eą przedmiotem krytyki apołecznej. 


zjawisk, 


Centrum Doskonalenia Metodyczne- 
go. Są to środki inepirujące dzia- 
łalność, Btóra winna być podjęta 
i rozwijana w całym systemie szko- 
lenia partyjnego. Będzie ona aprzy- 
jać poprawie sytuacji chociaż z 
pewnością nie jest w stanie amienić 
. Ją na lepsze w eadykalny eposób. 


- Sprawą kluczową jest odpowiedni 


wany. wykładowca szkolenia 
partyjnego gwarantuje w większości 
wypadków gpraeprowadzenie cieka- 
wych, aktywizujących uczestników 
zajęć. Mamy w partii liczną armię 
wykładowców. Średnio mniej więcej 
na jedną POP przypada jeden wy- 
kładowea. Jednakże jakość tej kadry 
jest niebywałe auróżnicowana. Prob- 
Jem pracy a wykładowcami, pracy 
nieprzypadkowej, ale ujętej w ramy 
stale funkcjonującego systemu, wra- 


szeroki, a każdy członek partii winien być Jego 
aktywnym uczestnikiem, 
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ność, oznaczająca stały kontakt 
wszystkich członków partii z jakąś 
tormą szkolenia partyjnego i syste- 
mowość rozumiana jako odpowied- 
nie powiązanie jego form dostoso- 
wanych do różnych poziomów | po- 
trzeb ezkolonych oraz ich właściwe 
wykorzystanie. 

Rzecz w tym, by szkolenie uczynić 
jednym s podstawowych, stałych 
przejawów aktywności wszystkie 
ecganizacji partyjnych | wszystkkh 
całonków partii, aby zgodnie 32 sta- 
tutową normą upowszechnić poc 
cie obowiązku uczestnictwa w 53% 
Jeniu i powaśnego traktowania nić 
sakoleniowych, s których trzeba 00- 
nieść jakąś korzyść nawet wied!. 
ady są one prowadzone w sposób nie 
w pełni zadowalający. Upraszczajić 
sprawę można powiedzieć, że chodz 
tu o wyrobienie „nawyków” sko 
łeniowych. Żeby te osiągnąć, P> 
trzebna jest stała troska 0 
poziom merytozyczny i atrakcy jność 
azjęć szkoleniowych, ale niezbędu 
jest również wielka praca inspiru- 
jąca, organizacyjna 1 kontrolna. 


JANUSZ JANICKI 
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LUBARTÓW nad Wieprzem, kie- 
dyś miasto powiatowe Lubelszczyz- 
ny, liczy dziś prawie 20 tys. miesz- 
kańców. Po wyzwoleniu — zaledwie 
6 tys. Chociaż reforma administracji 
z roku 1975 zdegradowała go, jak 
wiele innych miast w Polsce, do po- 
zycji siedziby władz gminnych, nie 
może narzekać na ostatnią dekadę. 
"Właśnie w latach siedemdziesiątych 
rozwinęły się tu dawne zakłady jak 
huta szkła i betoniarnia, powstały 
nowe jak Zakłady Produkcji Mag- 
netofonów „Unitra” czy Lubartow- 
skie Zakłady Garbarskie. 

W „Unitrze” pracuje ponad 2 tys. 
osób, w gaxbarni o połowę mniej, 
ale jest to, pod względem przetwóc- 


stwa skór świńskich, największy 
zakład w Polsce. Dziennie garbuie 
10 tys. metrów kwadratowych, czyli 
hektar. 


W gospodarce uspołecznionej Lu- 
bartowa pracuje 11 tys. osób z czego 
2,5 tys. dojeżdźa z okolicznych miej- 
scowości. W sumie jest Lubartów 
sporym ośrodkiem. Z tego tytułu ist- 
meje tu Urząd Miejski i Komitet 
Miejski partii. I sekretarz KM — 
tow. Kazimierz Szwargoliński, wie- 
loletni działacz spółdzielczości „Sa- 
mopomoc Chłopska”, pełni jednocze- 
śmie funkcję przewodniczącego M:ej- 
skiej Rady Narodowej. Sam przeb” 
wyborów do rad narodowych ocenia 
pozytywnie. W mieście frekwencja 
wyniosła 80 proc. uprawnionych, co 
stawia Lubartów na jednym z czo- 
łowych miejsc w województwie. 


Wybór przewodniczącego na pier- 
wsaej sesji MRN wypadł również 
nader korzystnie dla prestiżu orga- 
nizacji miejskiej PZPR. Tow. Szwar- 
goliński otrzymał 50 głosów na obe- 
cnych 53 radnych. Tak więc w Lu- 
bartowie utrzymuje się tradycja za- 
początkowana w latach siedemdzie- 
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siątych łączenia funkcji partyjnej dziej istotne sprawy mieszkańców 


i państwowej przez I sekretarza KM. 
Zjawisko dziś raczej rzadkie. 

Co przemawia za utrzymaniem tu- 
taj tej zasady? — Tow. Szwargoliń- 
ski kładzie nacisk na możność łą- 
czenia w praktycznym działaniu: 
wyczulenia na to co ludzi bośl 
2 podpowiadaniem władzom admi- 


mistracyjnym 
wtarza dobitnie: 
nie dyktować. Podkreśla także swo- 
je doświadczenia w samorządzie 
spółdzielczości GS, a także sprzed 
lat, kiedy przez pewien czas pełnił 
funkcję przewodniczącego  Prezy- 
dium PRN, jeszcze w starym syste- 
mie administracyjnym. 


LECH 


Ważne jest to, aby do rady na- 
rodowej dochodziły sygnały, wnio- 
ski, oceny z kilku źródeł, a więe 
i przez kontakty z wyborcami, i 
przez instancję partyjną. Wówczas 
władza miejska ma bogatszy obraz 
działania administracji, a także jej 
zaniedbań, może więc skuteczniej je 
zwalczać. 

W nowej MRN sytuącja wygląda 
w ten sposób, że na 55 żadnych jest 
tylko 9 z poprzedniej kadencji. We- 
szło sporo działaczy młodych — do 
lat 30 — osób 11. Partia reprezen- 
towana jest przez 27 osób, ZSL ma 
6 radnych, SD — 4, a radnych bez- 
partyjnych jest 18. Tow. Szwargo- 
liński liczy na owocną współpracę, 
międzypartyjną, zwłaszcza z radny- 
mi ZSL. Podkreśla znaczenie part- 
nerskiego wciągania przez partię po- 
zostałych radnych do wspólnych 
poczynań kontrolnych, do inicjowa- 
nia czynów społecznych. Wyczulony 
jest na niepotrzebne tarcia, które 
zdarzają się niekiedy gdzie indziej. 
Nie ma u nas tendencji do porów- 
nywania się, kto stlniejszy, bo 
to nic nie daje. Rzecz w tym aby 
wspólnie rozwiązywać  najbar- 


magnetojona NK 232P. 


naszego terenu, 

W nowej kadencji rad narodo- 
wych, przy znacznie wyższych 
uprawnieniach, które dała im usta- 
wa, po nowemu także rysują się za- 
dania zespołów radnych PZPR. 
W uchwałach partyjnych, od IX 
Zjazdu przez plenarne posiedzenia 
KC wielokrotnie podkreśla. się nie- 
zbędność działania w. organach wła- 
dzy głównie przez wybranych do 
nich ezłonków partii. Jak ta kwestia 
traktowana jest przez  instancję 
miejską w Lubartowie? 

Po pierwsze: przyjęto założenie, że 
posiedzenia zespołu nie będą odby- 
wać się jak niegdyś tuż przed sesją 


WINIARSKI 
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MRN, ale wcześniej, w dowolnie 
ustalonym dniu, co zapewni spokoj- 
ne, rzetelne zapoznanie się z przy- 
gotowanymi projektami uchwał, o- 
cenami sytuacji w mieście itp. W ta- 
kim trybie pośpiech nie będzie spły- 
cał analiz, ani ograniczał dyskusji. 
Pozwoli to na wyrobienie sobie 
przez radnych samodzielaej, 
partyjnej oceny koncepcji administ- 
racji miejskiej. Na szczeblu gmia- 
nym jest to sprawa trudniejsza, gdyż 


wymaga dodatkowego przyjaz- - 


du z terenu radnych PZPR. W mie- 
ście nie stanowi to problemu. 

Po drugie — Komitet Miejski, po 
analizie składu radnych PZPR — 
zaproponował ma przewodniczącego 
zespołu młodego, energicznego dzia” 
łacza, tow. Cezarego. Wójcika, pre- 
zesa Sądu Rejonowego. Propozycję 
przyjęto. Na zastępcę wybrał radm 
tow. Jerzege Gregułę, członka Eg- 
zekutywy KM. Tow. Szwargoliński 
liczy na to, że zespół radnych PZPR 
swą aktywnością, stanowczym sto- 
sunkiem do wszelkich przejawów biu- 
rokracji, niedbalstwa itp. pobudzać 
będzie całą Miejską Radę Narodo- 
wą do wnikliwej kontroli nad fun- 


tematem szczególnej wwagi towarzyszy z lubartowskiego zakładu. Na zdję- 
momiszu 


Fot. A. MARCZAR 


praktyce podniosło 


kcjonowaniem wszystkich słub 
miejskich. d 

Tow. Cezary Wójcik na pytanie 
e koncepcję działania zespołu rad- 
nych PZPR zaznacza, że zapewnić 
on musi dwa istotne zadania: wy- 
pracowame jednolitego stano- 
wiska wszystkich radnych partyj- 
nych wobec kluczowych spraw miej- 
skich, a następnie reprezentowanie 
tego stanowiska na sesji. Zadanie 
następne — to stałe kontrolowanie 
przez zespół aktywności radnych 
PZPR: w komisjach, w działalności 
wśród wyborców. 

Czy zespół radnych PZPR w Lu- 
bartowie uchwalił dla siebie jakiś 
plan działania? — Takiego planu to- 


NIE POZOSTANĄ W CIENIU 


warzysae nie mają. Będzie on wy- 


nikał, jak mówi tow. Wójcik, z pla- 
nu działania całej Miejskiej Rady 
Narodowej (rozmawialiśmy przed u- 
chwaleniem planu działania MRN) 
Zespół radnych PZPR będzie miał 
bardziej konkretne dane do opraco- 
wania swoich zadań. Okres wakacji, 
urlopów odsunął nieco prace nad 
planem, ale radni już przecież wy- 
konują swe zadania w ramach ko- 
misji MRN. Po przyjęciu przez MRN 
planu pracy na okres roku, będzie 
można sprecyzować zadania człon- 
ków zespołu partyjnego dokła d- 
nie, aby stanowiły podstawę do póź- 
niejszego „rozliczenia” kaźdego z to- 
warzyszy. Argumenty te brzmią 
przekonująco, mimo to trudno 
oprzeć się wrażeniu, że proces 
kształtowania koncepcji ' działania 
zespołu radnych PZPR trwa dość 
długo. | ! 

W rozmowie z tow. Szwargoliń- 
skim powraca temat: instancja par- 
tyjna — rada narodowa — admi- 
nistracja. Rozważamy kwestię dla- 


indywidua! 
| ualine pierw 


administracji 
tiżu orzarni 
Jednakże w 
to bezpośred. 


instancji, natomiast 
Pozostały niejako „aż 


utrzymanie 


Czy 
dawnego modełu nie mj dartowie 


obywateli, W toku dlą jego 

czej do kampanii 

zelosiła wieję TTOdowych judnor 

rzetelne: załatwianie aĆÓW, któych 

alnych możliwości ae * ramach re. 
nowej adzy” mięta? 


Okres od końca 1980 roku do chwili 


obecnej charakteryzują dynamiczne 


zmiany w stonie i składzie klasowo- 
„*warstwowym członków i kandydatów 
PZPR w naszej wojewódzkiej organiza- 


«ji partyjnej. W tym skomplikowanym 


procesie politycznym i organizacyjnym 


wystąpiły dwa etapy różniące nę pod. 


względem zakresu i charakteru zjawisk. 
Tło już historyczne 


_ W pierwszym okresie, od stycznia 1980 roku 
do 13 grudnia 1981 roku, mieliśmy do czynienia 
ze zjawiskiem opuszczania szeregów partyjnych, 
jednostronnym, niekontrolowanym, które rosło 
w okresach szczególnych napięć społecznych 
i politycznych w kraju i naszym województwie. 


Odchodzili z partii ludzie luźno z nią związani, - 


karierowicze, obcy ideologicznie. 

Zaznaczyć też należy, że z partii odeszła także 
część budzi wartościowych, zwłaszcza robotni- 
"ków. 

W tym trudnym okresie nasze organizacje paz- 
tyjne i ich członkowie ulegali wpływom prze- 
ciwmika politycznego, jego propagandy nastawio- 
nej na rozbijanie jedności szeregów partyjnych, 
na kompromitowanie partii, W zakładach pracy, 
instytucjach, członków partii dręczono moralnie 
i fizycznie. Wielu towarzyszy uległo presji, za- 

się. 

Rozchwianie ideowe, brak dyscypliny organi- 
zacyjnej, niespełnianie statutowych zadań przez 
wielu członków partii i niektóre organizacje 
partyjne, połitykierstwo, a często odrzucanie 
generalnej linii partii 1 uchwał IX Zjaagdu, to 
zjawiska, które obeerwowaliśmy w, naszej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej. 

Wprowadzenie stanu wojennego — ło drugi 
ckres jakościowo odmienny. | 

W podstawowych organizacjach partyjnych, 
instancjach stopnia podstawowego w styczniu 
4 hrtym 1062 rolni rozpoczęto rezmowy 2 ro- 
botnikami, którzy oddali legitymacje partyjne po 
sierpniu 1080 r. Przystąpiono także do TFOZMÓW 
i weryfikacji członków władz partyjnych. Re- 
atizacja tego zadania miała na celu, z jednej 
strony wyeliminowanie z partii ludzi chwiejnych 
ideowo, z drugiej umożliwienie powrotu w sze- 
regi partyjne ludziom, którzy oddali legitymacje 
pod wpływem emocji, nacisków środowiska, bądź 
też jako wyraz protestu przeciwko określonym 
decyzjom władz centralnych, bez rozumienia in- 
tencji rzeczywistych przyczyn tych decyzji. 

W okresie stanu wojennego kluczowym prob- 
Beawem było oczyszczanie szeregów partyjnych, 
w sposób kontrolowany, przez OOP/POP, im- 
stancje. Z partii eliminuje się w tym okresie 
hadzi obcych ideowo, naruszających normy sta- 
tutowe, nie realizujących uchwał partii, nie 
podporządkowujących się rygorom stanu wojen- 
nego. | | 

Analiza postaw i zachowań ludzi, któczy zło- 
żyłM legitymacje partyjne lub zostali ich pozba- 
wieni na mocy uchwał OOP/POP wykazuje, że 
około 68 proce. to byli towarzysze, których przy- 
żęto w końcu lat siedemdziesiątych w okresie 

yjnego zaciągu”. Opuścili szeregi ludzie (po- 

iła to analiza złożonych legitymacji i roz- 

mowy indywidualne) przyjęci do partii przypad- 

kowo, którym stawiano niskie wymogi śdeowe 
4 polityczne. 

Dla stanu organizacyjnego i politycznego ten, 
krótko przedstawiony, proces był zjawiskiem po- 
zytywnym, który wzmocnił jedność i dyscyplinę 


partii, 
Pozytywne tendencje 


Obecnie w szeregach PZPR w woj. wrocław- 
skim znajduje się 56.015 członków ś kandyda- 
tów, w tym 20.100 robotników, 3.167 chłopów 
oraz 31.748 pracowników umysłowych. 

Struktura skreśleń po 1982 roku uległa zmia- 
nom. W ubiegłym roku, w wyniku konsekwen- 
tnych działań KZ/POP w zakresie dalszego po- 
rządkowania ewidencji partyjnej zanotowano 
jeszcze 5.419 skreśleń, w tym 1.956 na własną 
prośbę, 1.688 za niedopchiienie formalności przy 
zmianie POP i 1.603 na skutek braku zainte- 
resowania życiem partii. Oddawanie legitymacji 
partyjnych uległo prawie całkowitemu sahamo- 
waniu w I półrocza ub.r. 

W kampanii wyborczej do rad narodowych za- 
znaczyła się wydatna konsolidacja | mobilizacja 


Leszek Boroda jest kierownikiem Wydzia- . 


łu Pracy Wewnątrzpartyjnej KW PZPR we 
Wroclawiu. 


członków oraz kandydatów partii. W instancjach 
podstawowych zanotowano pozytywne tendencje 


wyrażające się zmniejszeniem liczby odchodzą-. 


cych z partii przy równoczesnym wzroście przy- 
jętych kandydatów PZPR. Skreślenia w bieżą- 
cym roku, a zwłaszcza począwszy od 1I kwartału, 
wróciły do. dawnego, normalnego poziomu, sta- 
jąc się statutowym katalizatorem czystości sze- 
regów partyjnych. |. , 
Przedstawiona sytuacja w partii wynika mię- 


..dzy innymi z lepszej pracy ideowo-politycznej 
z członkami PZPR —— 2 ciągłego poszukiwania 
skutecznych form pracy w środowisku. Wiele 


POP/OOP prowadei bieżącą, zaprogramowaną 


działalność wewnątrzpartyjną w oparciu © ścisłą 


więż z wszystkimi członkami partii. Wzrasta na 
tym tle dyscyplina wewnątrzpartyjna w reali- 
zacji statutowych zadań, zmniejsza się odzetek 
ludzi biernych, bądź chcących odejść z partii na 
skutek jej wyizolowania i marazmu organiza- 


cyjnego. Zwiększa się także poczucie odpowie- . 


dzialmiości instancji podstawowych i ROPP za 
stan partii w ogniwach podstawowych — głów- 


Systematycznie prowadzono rozmowy z I sekre- 
tarzami instancji podstawowych ; kierownikami 
ROPP w celu znalezienia wspólnej płaszczyzny 
działania. - 

Jedną z form, która weszła na stałe do prak- 
tyki pracy w wiejskich POP icst odbywanie 
otwartych zebrań partyjnych, które bardzo cze- 
sto stają się forum dyskusji mieszkańców ws: 
o nurtujących ich problemach. Z uwagi na udział 
w nich przedstawicieli władz partyjnych i te- 


„renowych mają one dużą rangę i są dobrą formą 
'kontroli z przedstawicielami władzy. 


W wielu organizacjach partyjnych na tej pod- 


. stawie wytworzono klimat poszanowaun:a dla gd- 


dolnej inicjatywy i zgłoszonych wniosków oraz 
postulatów, Sprzyjało to ujawnianiu sie na za 
braniach partyjnych rzeczywistych nastrojów 
i swobodnemu wypowiadaniu poglądów. 
Do naszych słabości w pracy z POP na ws. 
należy zaliczyć jednak spadek stanu ogolnowiej- 
skich POP. Od 1980 roku ubyło w województwie 
125 POP wiejskich — głównie małych liczebnie. 
wykazujących się w przeszłości małą aktywno- 


Formy i metody pracy nad rozwojem szeregów partyjn ych - 


LESZEK BORODA 


mie małych liczebnie POP, za klasowy charakter 
partii, Szeroko rozauniana jest potrzeba poszu- 
kiwania coraz skużeczniejszych form i metod 
pracy partyjnej z bezpartyjnymi w celu pozy- 
skania najbardziej ofiamych i 
w szeregi PZPR. | 

Wyrazem tego jest przyjęcie do PZPR w okre- 
sie styczeń — sierpień 1984r. 540 kandydatów, 
w tym 221 robotników, 14 chłopów i 297 pra- 
ceowników umysłowych oraz 10 studentów. - 

Na uwagę zasługuje fakt, że wśród przyjętych 
do PZPR w bieżącym roku było 235 ludzi mło- 
dych do 29 lat, w tym 128 członków organizacji 
młodzieżowych. W tym miejscu warto podkreślić, 


"że w ubiegłym roku przyjęto 660 kandydatów, 


a od lipca 1980 roku do 31 grudnia 1982 roku 
zaledwie 342 kandydatów. Tak więc przyjęcia 
obecne są najliczniejsze od 3 lat. Szczególnie du- 
ży wpływ miały na ten fakt niektóre zakładowe 
organizacje partyjne jak: MPK we Wrocławiu — 
$2 kandydatów, PKP Węzeł Oleśnica — 13, JZS 
„delcz” — 10, WSS „Społem” — 16, PKP Węzeł 
Główny we Wrocławiu — 24, Okręgowe Przed- 
siębiorstwo Przemysłu Mięsnego — 12. Byli to 
w większości młodzi robotnicy. 

Podejmowane są coraa śmielej przez niektóre 
wiejskie POP lMczne imicjatywy środowiskowe 
podnoszące rangę i rolę organizacji partyjnej, 

Dla pełniejszego obrazu stegq zwiększonego za- 
interesowania warto podkreślić i ten fakt, że 
«v przyjęciach do PZPR w bieżącym roku swój 
udział miało 281 POP, tj. 14.6 proc. ogółu, 
w tym 31 POP przyjęło więcej niż 3 kandydatów. 
Blisko 50 proc. stanowią POP wiejskie. 


Oceny, mierniki i zadania 


Istnieje ścisły związek między skreśleniami 
z partii a biernością określonych POP, a zwłasz- 


cza biernością członków partii oraz bezradnością . 


w działaniu kierownictw niektórych organizacji. 
Znajduje to potwierdzenie w przeprowadzonych 
kontrolach prac POP/OOP przez komisje i ze- 
społy KW. Tam, gdzie kierownictwo POP i oso- 
biście sekretarz organizacj partyjnej wykazuje 
zdecydowaną postawę w działaniu, ma plan pra- 
cy i inicjatywę, organizacja pracuje normalnie, 
mając równocześnie znaczne osiągnięcia w pracy 
politycznej. Błędy w pracy niektórych kierow- 
nictw POP;/OOP, znikome angażowanie się w 
trudne i skomplikowane problemy środowiska 
pogłębiają: w organizacji partyjnej stan bierności 
członków i kandydatów i prowadzą do rezyg- 
Pig z członkostwa w partii i dalszych sekre- 


Ważnym czynnikiem umacniania kierowniczej 
roli partii jest stan, rozmieszczenie i jakość sze- 
regów partyjnych. KW podjął różnorodne działa- 
nia z instancjami podstawowymi w celu stabili- 
zowania szeregów partyjnych w poszczególnych 
organizacjach oraz utrzymania struktury klaso- 
wej — wysokiego udziału robotników i chłopów 
w stanie organizacji. Problemy te były rozpat- 
rywane na posiedzeniach Eezekutywy KW, bądź 
Sekreiariatu KW, co najmniej raz w kwartale. 


uzdolnionych 


ścią i dyscypliną partyjną. Przyjmując zasadę, 
że w każdej wsi sołeckiej powinna dziaiać POP 
ogólnowiejska, KW określił zadania instancjom 
podstawowym: reaktywowania wiejskch POP, 
bądź utworzenia grup kandydackich. 

Troska o konsolidację szeregów partyjnych nie 
może być oderwana od sytuacji i nastrojów 
wśród członków partii w określonych POP, 
a zwłaszcza mało liczebnych — działających 
przeważnie w środowisku wiejskim. Liczba ta- 
kich POP wzrosła do około 400 i stanowi po- 
ważny problem w pracy partyjnej. Instancje 
podstawowe inspirowane przez KW opracowały 
programy długofalowych działań z tymi POP. 
Zmierzają one do zwiększenia opieki nad nimi 
ze strony aktywu funkcyjnego KG i KMG, 
częstszych kontaktów osobistych kierowniciw 
instancji podstawowych z sekretarzami POP 
oraz kadrowego ich wzmocnienia. Najlepszym 
środkiem na ożywienie działalności mało liczeb- 
nych POP jest uaktywnienie wszystkich człon- 
ków poprzez przydział konkretnych zadań par- 


tyjnych, w tym i w zakresie przygotowywania 


kandydatów — rolników indywidualnych. 
Egzekutywa KW  skonkretyzowała miernik: 
oceny wkładu pracy instancji podstawowych 
i organizacji zakładowych 'w przyjęcia nowych 
kandydatów PZPR. Za podstawę tej oceny przy” 
jeto m.in. wskaźnik procentowego udziału ogółu 
przyjętych do stanu faktycznego organizacji 
partyjnej na koniec roku. Miernik ten zakłada 
proporcjonalny, równomierny udział przy jęć 
w zależności od wielkości organizacji partyjnej. 
Nie uwzględnia jednak spadku organizaci spo” 
wodowanych różnymi przyczynami. Dla uzupeł- 
nienia tej oceny przyjęto dodatkowo zasadę rów- 
noważenia liczby odchodzących z partii nowym 
przyjęciami, czyli ewidentnego przyrostu stanu 
organizacji partyjnej. . a 
Innym kierunkiem działań KW i instanck 
podstawowych w pracy z POP;/OOP jest dzia” 
łalność nad zaktywizowaniem pracy tych POP, 
które w okresie od 1980 roku nie przyjęły Kan" 
dydatów partii Do tych POP,OOP, zwłaszcza 
działających na wsi, przydzielany jest na stałe 
aktyw partyjny, aparat polityczny i oddelego 
wuje się także do tej pracy doświadczonych dzia” 
łaczy gospodarczych. | . 
Szczególnie ważnym zadaniem jest obecnie do 
skonalenie metod pracy politycznej z wyróżnie” 
jącymi się zawodowo bezpartyjnymi robotnikam: 
rolnymi, rolnikami i kobietami wiejskimi, Po” 
przez znalezienie skutecznych form pracy w 19m 
środowisku. . 
Istotną sprawą jest zintensylikowanie prac 
wychowawczej w szkołach średnich ! zaw 
wych w celu utworzenia tam organizacj "|. 
dzieżowych ZSMP lub ZHP. Dużo uwagi poświę- 
ca się dalszemu rozwijaniu kontaktów instanc) 
podstawowych z młodzieżą uczącą Się w szk 
zawodowych. Wspólne organizowanie s 
kulturalnych 1 sportowo-turystycznych ma 
celu integrację środowiska. 4 
Jednym z podstawowych kierunków działami 
w zakresie usnacniania szeregów partyjny 
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w środowiskach młodzieży robotniczej, w dużych 

abupiskach klasy robotniczej, jest chęć ożywie- 
mia pracy zakładowych organizacji ZSMP. W 
skali województwa stopień zorganizowania w 
kołach ZSMP jest zróżnicowany i nierównomier- 
ny. Nie bez znaczenia jest też roztoczenie opieki 
ze strony POP nad młodzieżą: rozpoczynającą 
pracę w ogóle, zwłaszcza młodzieżą już zorga- 
nizowaną w ZSMP, ZHP, ZMW. 

Mając na uwadze umocnienie sił partii w śro- 
dowisku robotniczym pogłębiona zostanie praca 
ideowo-wychowawcza wśród mistrzów i bryga- 
dzistów. Oprócz edukacji ekonomicznej członkom 
partii powierzone zostały zadania w zakresie 
adaptacji społeczno-zawodowej nowo zatrudnio- 
nych oraz pieczę nad młodymi pracownikami 
wyróżniającymi się w pracy zawodowej w,ceku 
związania ich z zakładem i aktywnego włączenia 
'w działalność apołeczno-polityczną organizacji 
młodzieżowej bądź partyjnej. Konieczne jest 
więc szersze wykorzystywanie autorytetu mis- 
traów, brygadzistów — członków PZPR do po- 
iłycznego oddziaływania na bezpartyjnych. Po- 
wierzono im zadania związane £ przygotowaniem 
najbardziej wyróżniających się w pracy do wstą- 
pienia w szeregi partii. Są oni rekomendującymi 
z ramienia POP/OOP dla tych pracowników. 

zadania pracy z konkretnymi ludźmi w swoich 
środowieicach, w celu pozyskania ich w szeregi 
kandydatów partii i osobistego rekomendowanią, 
otrzymali również wszyscy aktywiści fuakcy fu 
KZ, KG, KMG, KD, ROPP, KW. - 

Jak wykazała przeprowadzona w II półrocza 
br. analiza stanu ilościowego wojewódzkiej exn- 
gamizacjh partyjnej konieczny jest intensywny 
rozwój szeregów partyjnych w środowiskach ro- 
botniczych, zwłaszcza niektórych wielkich zakła- 
dów przemysłowych, w budownictwie, w handlu 
i usługach, w tranąporcie i łączności. Niskie 
upartyjnienie występuje także w oświacie i na- 
uca, w służbie zdrowia oraz wśród kadry in- 
zymiery jwo-technicznej. Z tych względów trzeba 
zmmieniać styl pracy POP;/OOP na bardziej 
otwarty i ofensywny. 

Najbliższe rozmowy indywidualne z członkami 
partu będą wykorzystywane do omówienia 
spraw rozweju szeregów partyjnych. Dużą uwa- 
€ę przywiązywać będziemy także de pracy to- 
warzyszy epickujących się przyszłymi kandyda- 
tami. Oni, jako przyszli rekomendujący, odpo- 
wiedzialni są przed egzekutywami OOP/POP za 


dobre przygotowanie polityczne kandydata do: 


partią. Powinni to być towarzysze posiada 
duży autorytet w swoim iej 
koleżeńską 

dialog ze swym podopieczn 


się działaczy bezpartyjnych innych organizacji 
społecznych takich jak: NOT, PTE, Zw. Zaw. 
SIMP, SEP. 

Punktem wyjścia w zakresie pracy nad po- 
zyskaniem do partii kandydatów winno być: 

— przeprowadzenie przez POP/OOP przeglądu 
pracowników celem wytypowania kandydatów, 
z którymi rozpocznie się intensywną pracę po- 
lityczną; 

— rozmowy indywidualne; 


— popularyzacja sylwetek hudzi dobrej roboty 


i ludzi wyróżniających się w pracy zawodowej 
1 spolecznej; 

— organizowanie konkursów z nagrodami, 
spotkań młodych ludzi z przedstawicielami in- 
stancji partyjnych pod hasłem „Partia rozmawia 
z młodzieżą”; 

— organizowanie wycieczek dla przodujących, 
wyróżniających się społecznie pracowników; 

— przedstawianie do nagród, odznaczeń resos- 
towych, regionalnych, wyróżnień oraz udziela- 
me innych form gratyfikacji dla młodych ludzi 
wyróżniających się w pracy zawodowej i spo- 
łocznej. 

Komitet Wojewódzki jest zdania, że wynikiem 
tak szeroko zakrojonej pracy partyjnej w 
KZ/POP przez instancje stopnia podstawowego 
winno być przyjęcie do końca tego roku okełe 
1000 kandydatów partii, a w 1985 roku co naj- 
mniej 5 tysięcy kandydatów. Liczby te są pro- 
pozycjami instancji podstawowych .skonsultowa- 
nymi z organizacjami partyjnymi, gwarantują- 
cymi przywrócenie właściwej liczebnie siły partii 
przy normalnym ruchu członków i kandydatów 
partii. 

Proponowane liczby przyjęć kandydatów 
PZPR do X Zjazdu PZPR należy rzecz jasna 
traktować jako dane orientacyjne, obrazujące 
minimalną skalę potrzeb w zakresie rozwoju 
szeregów party jnych. i 

Zadania te są więc niezwykle odpowiedzialne 
i pilne ze względu na ogólny stan oraz interes 
aojdzkowie organizacji partyjnej we Wrocia- 
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wumiesięczny okres funkcjonowania kon- 
troli doświadczalnych w 18 wybranych we- 
jewództwach skłania de pierwszych ogs6l- 
niejszych spostrzeżeń dotyczących wdrażania 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej Przypomnijmy, 
że idea IRCh, wysunięta przez XI Plenum 


' KC, poparta przez Krajową Konferencję Dele- 


gatów PZPR, wynika z ducha i litery uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Dotyczy wszak 
spraw tak fundamentalnych jak przestrzeganie 
zasad sprawiedliwości społecznej, konieczności 
skutecznej walki z szeroko rozumianym złem 
społecznym oraz rozszerzaniem wpływu robot 
ników i chłopów na funkcjonowanie podstawo- 


wych dziedzin życia społecznego. 


. Rozważne formułowanie założeń inspekcji, 
poddanie jej szerokiej 


konsultacji ma swoje 
głębokie uzasadnienie. Wynika ono nie tylko 
se złych doświadczeń działalności komiietów 
kontroli społecznej w latach M-ych ale przede 
wszystkim podyktowane jest troską o zabezpie- 
czenie skuteczności form mo wypracowa_ 
nie racjonalnych rozwiązań oraz Gojście do naj- 
$rafniejszych ram _—insłtytuejonalno-grawnych 
IRCHh Ostre dyskusje i kontrowersje xwiązane 
z ustanowieniem inspekcji, s zakresem jej u- 
prawnień, z wyposażeniem w środki egaekwo- 
wania wniosków pokontrolnych ersz jej usytuc- 
waniem w całokształcie systemu ksontrolń pod- 
dane zostały weryfikacji. 

Sekretariat KC PZPR podjął w sierpniu br. 
decyzję o przeprowadzeniu pilotażowych kon- 
troli eksperymentalnych, Kontrole te postaRo- 
wiono przeprowadzić w trzech wariantach dzia. 
łania: w oparciu o rady narodowe, w oparciu 
o NIK oraz w wariancie zintegrowanym (rady 
narodowe, NIK, GIT). 

Przeprowadzone w pażdzierniku i listopadzie 
kontrole doświadczalne objęły 28 miast, 239 
mdast-gmin i 54 gminy w 13 województwach. 
Wzięło w nich udział 1393 kontrołerów społecz 
nych, wśród których dominują zawodowo czyn- 
mi robotnicy i rolnicy oraz byli robotnicy, którzy 
przeszli na emerytury lub renty. Większość kon- 
trolerów społecznych stanowią członkowie PZPR 
— 810 osób, ZSL — 198 osób, SD — 23 osoby, 
239 kontrolerów to bezpartyjni. Kontrolerzy 
członkowie PZPR byli najczęściej rekomendo- 
wami przez zebrania POP, OOP bądź przez ich 
egzekutywy. 

Prace organizatorskie związane z uruchomie- 
nłem kontroli pilotażowych wzięły ma siebie wo- 


.Jewódzkie instancje partyjne. W  wojewódz- 


twach prowadzących eksperyment powołano ze- 
społy do spraw kontrołi doświadczalnych IRCh. 


yłonieni poprzez rekomendacje partii po 
litycznych, organizacji młodzieżowych, 
PRON, komisje rad i samorządy miesz- 
kańców kontrolerzy zostali objęci szkołeniem 
mającym na celu zapoznanie z założeniami 


IRCh, zasadami i trybem przeprowadzania pi-- 


lotażowych Kontroli, problematyką z dziedzin 
będących przedmiotem kontroli oraz wyborem 
tematów kontrolnych. W skład grup kontrol- 
nych wchodziło najczęściej 2—3 kontrolerów 
społecznych oraz przedstawiciel kontrol zawo- 


' dowej, bądź organów ścigania, 


Przyjęto zasade przeprowadzania lustracji zja- 


'wisk i spraw konkretnych, ewidentnych, nie 


wymagających głębokiego wtajemniczenia, bądź 
szczegółowego, fachoweso przygotowania, możli- 


eh do oceny „gołym okiem”. Najczęściej 
= i kontro były problemy ładu, po- 


rządku, dyscypliny pracy w instytucjach uży- 
publicznej, sprawy zaopatrzenia | fun- 


kcjonowania handlu uspołecznionego w mieście 


i na wsi, działalności instytucji obsługujących 
rolnictwo, punktów skupu "płodów rolnych, bu- 


downictwa i gospodarki komunalnej oraz placó- 
wek służby zdrowia 1 oświatowo-wychowaw- 


czych. 

Zasadą działalności gcup jest kierowanie po 
zakończeniu kontroli o 
władz 


dodać, że kontrolerzy ewidencjonują i sygnali- 
zują także jednostkom nadrzędnym oraz instan- 
cjom partyjnym zjawiska i fakty pozytywne 
godnę wyróżnienia | szerszego upowszechnienia. 
Trzeba jednak podkreślić, że na ok. 000 prze- 
prowadzonych kontroli w 80 proe, przypadków 
stwierdzono liczne uchybienia i nieprawidłowo_ 
ści, oe potwierdzą także celowość i sens pod- 
jętych działań. 

. Z przeprowadzonych dotychczas kontroli do- 
świadczalnych wyłaniają się pierwszę refleksję 


i wnioski. Działalności grup kontrolnych Inspek- 


cji Robotniczo-Chlopskiej towarzyszy duże zain- 
feresowanie społeczne. Kontrowerzyjność i scep- 
tycyzm, wybijające się na etapie dyskusji o zało- 
żeniach IRCh, w toku trwania kontroli wyraźnie 
maleją. Przedsięwzięcia i działanią grup kontrol- 
nych spotykają się na ogół ze spoleczną akocepta- 
cją. Zespeły kontrolujące wzbudzają najczęściej 
rospokt. 

Dziś już można sformułować uogólnienie, że za- 
rysowuje się formuła interwencyjnego charakteru 
IRCh sprawdzająca się przede wszystkim w 
szybkim i efektywnym podejmowaniu przez gru- 
py kontrolne sygnałów, skarg i zażaleń przekazy- 
wanych przez społeczeństwo. Wyłania się także 
celowość sygnalizacyjnej funkcji IRCh wobec 19 
funkcjonujących w naszym kraju kontroli zawo- 
dowych, które w sposób fachowy i kompetentny 
kontynuować będą wykryte przez społeczną in- 
spekcję tematy i sprawy. 

Po dwumiesięcznej doświadczalnej praktyce 
grup IRCh widać wyraźnie, że kluczowym pro- 
blemem staje się pozyskiwanie zaangażowanych 
kontrolerów społecznych. Niezwykle istotne wiec 
staje się dawanie satysfakcji ludziom którzy nie 
szczędzą czasu, trudu i wysiłku wkładanego w 
przeprowadzanie kontroli, docenianie ich zaanga- 
żowania, nieukrywanie kontrolerów społecznych 


w anonimowości. | 


spekcji, jej praktyczną realizacją I efektami prze-- 
jawia się najwyraźniej w tych środowiskach 1 
mikrospołecznościach, w których z wynikami pra- 
cy kontrolerów społecznych zapoznawana jest 
opinia społeczna. Ujawnianie i publiczne ogłasza- 
nie wyników kontroli to jedna z zasadniczych rę- 
kojmi jej skutecznego, społecznego oddziaływa- 
nia. Wskazane jest także przeto, aby POP i OOP 
zapoznawały Się z wynikami kontroli, przeprowa- 
dzanymi w ich zakładach, w instytucjach I środo- 
wiskach, na zebraniach partyjnych, I wyciągały 


z nich wnioski do codziennej pracy partyjnej. 
Grab 


Ctąg dalszy ze str. I > 


Liczy się czyn 


i skuteczność 


o wiele łatwiej, gdy skuteczniej eliminować bę- 
dziemy «a naszego życia wszystkie przypadkt 
brakoróbstwa, marnotrawstwa, miegospodacnoś- 
ci, gdy tych którzy szkodzą Polsce będziemy par- 
tyjnie rozliczać i oofać im rekomendacje, gdy 
załogi i ludzie pracy w tej walce ze złem sku- 
pię się wokół partii. 

Partia pracuje po nowemi, zaświadcza o tym 


_eyki ostatnich posiedzeń plenarnych KC, spo— 


sób konsultowania decyzji, kierowanie się nad- 


i rzędnym interesem socjalistycznego państwa | 


społeczeństwa. Uczymy się tego wszyscy, jed- 
nakże nie można zapominać, iż demokracja bez 
centralizmu, a samorządność bez dyscypliny Nni- 
czego nie posunie naprzód, nie posłuży dobru 
ojczyzny. 

Wielkie rezerwy tkwią jeszcze w umacnianiu 
ludowładztwa, we wzroście rangi organów przed- 
stawicielskich, we wzroście aktywności odro- 
dzonego ruchu zawodowego, w olbrzymim za- 
pale młodego pokolenia, dla którego socjalizm 
jest przyszłością | które należy lepiej niź dotąd 
wprzęgnąć w budowanie kraju, w skali odpowia- 
dającej jego randze i ambicjom. 

Waga I wielość zadań stojących przed partią 
ale również jej siła zawarte zostały w słowach 


I sekretarza wypowiedzianych podczas skiernie- 


wickiege spotkania. „Nie oe ludzkie, co ważne 
dia narodu „dla Polski nie Jest i nie możę być 


nam ebojętne i ebce”. 
r/ 


— Imię | nazwisko? JAN MOTY- 
KA. Urodziłem się w  Raczzowte 
przed Sl laty pod znakiem Lwa; 
z zawodu jestem inżynierem mechea- 
nikiem. Pracuję na stanowisku za- 
stępcy kierownika wydziału WSK: 
Rzeszów. Tak, jestem kandydatem 
PZPR. Rozmowa? Proszę bardzo, ale 
dlaczego właśnie ze mną? Do partii 
wstąpiło przecież z wydziału kilka 
osób... Zdaje się, że dopadnie mnie 
pytanie, którego tak się bałem na 
zebraniu, kiedy mnię . 


* 


W trakcie studiów na Politechni- 
ce Rzeszowskiej pełniłem funkcję 28- 
stępcy przewodniczącego Rady Wy- 
działowej SZSP. Koledzy wstępowali 
do partii, niektórzy są dzisiaj pra- 
oownikami aparatu partyjnego. Munte 
nie było spieszno. Cóż, dla mnie ży- 
cię studenckie miało ten niby urok, 
że nie wymagało zastanowienia cię 
nad tym, co będzie później jąk-po- 
stępować „na potem”; ważna była 
ehwila obecna i sprawy toczące się 
aktualnie wtedy. | | 

Pracę dostałem tu, w WSK. Za- 
czynałem od mistrza, czyli na pro- 
dukcji, w tym samym wydziale, 
w którym do dziś pracuję. Wstąpi- 
łem do ZSMP, zostałem wybrany 
przewodniczącym Zarządu Wydziału. 


porównywać praeróżne — to był rok 
1981 — informacje i wyciągać wnio- 
e Pamiętam, sekretarz mnie spy- 


— Jak jest z tobą, Janek? 


— Poczekaj — odpowiedziałem — 
muszę porządnie przemyśleć tę 
sprawę. 

* żę 

Było po IX Zjeździe, ogłoszono 
stan wojenny. Zastanawiałem się, 
jaka rzeczywiście będzie dalsza dro- 
ga partii, jakie stworzy ona szanse 
dla rozwoju kraju. Prowadziłem go- 
rące dyskusje z ojcem, z teściem. 
Obydwaj są partyjni, pełnili szereg 
funkcji; członkiem partii jest także 
moja matka. Wiem, wydawałoby się 
oczywiste, że skoro rodzice są par- 
tyjni to ja powinienem być równieź 
t to znacznie wcześniej. Nieprawda, 
%0 wcale nie jest takie oczywiste. 
Mam dla nich wiele szacunku wła- 


Młodzi w partii 


WANDA ERBETOWSKA 


SE: 
do kościoła, te 


| szedłem, nie chciałem iść; to nie 


szedłem. Nie było w domu żadnych 
przymysów. Pod tym względem mia- 
zawsze swobodę. . 

Zastanawiałem się, eo będę mógł 
zdziałać jako członek partii, czy łat- 
wiej będzie mi zrealizować swoje 
plany, czy będę mógł coś zmienić, 
czy nie. Ten element wychodził 
zresztą najostrzej w rozmowach sz 
żoną, która mnie ostrzegała: — co 
ei %o da, co ci z tego przyjdzie, 
w razie błędu dostaniesz po głowie 
podwójnie... Ja jednak doszedłerq do 
wniosku, że jako członek partii będę 
silniejszy, bo będę miał poparcie 
swojej organizacji, a oprócz linii 
służbowej będę mógł „uruchomić” tę 
drugą, party jną. 

%* 

. Kiedy podjąłem decyzję o watą- 
pieniu do partii, dowiedziałem się, 
że czeka mnie awans na zastępcę 
kierownika. Ba! Gdybym był mist- 
czem — znśe byłoby sprawy, ale 
wsiępować w tym właśnie momen- 
cie, równocześnie ze zmianą stano- 
wiska na wyższe? Bałem się, że po- 
wiedzą w wydziale: dostał błogosła- 
wieństwo partii na kierownika, %o 
w podzięce wstępuje w jej szeregi... 
każdy chce się utrzymać na stołku, 
a to wypróbowana metoda. Sytuacja 
w naszym wydziale była wtedy zła. 
Po odejściu wielu osób na wcze- 
śniejsze emerytury krucho było: z 
pracownikami, a więc i z produkcją. 
Dyrekcja naciskała na wykonanie 
zadań, ci, którzy zostali wiedzieli, że 
są niezastąpieni. Trzeba było popra- 
wić dyscyplinę pracy. Nie mogłem 
pozwolić na to, aby traktowano 
mnie jak karierowicza i lekceważo- 
no. 

Odczekałem rok. Poszedłem do 
sekretarza OOP, brygadzisty, powie- 
działem: 

— Chciałbym wstąpić do partii. 

— No dobra — powiedział. — Pisz 
podanie. Masz rekomendujących? 

— Mam. Ale, oni jeszcze o tym 
nie wiedzą. | 


' — Porozmawiam 2 nimi — obiecał 
sekretarz. 

— NMNie— mówię — chodźmy deo 
nich teraz. 

zebranie odbyło się wkrótce potem. 
Gdy przegłosowali, poczułem ulgę, 
że nareszcie jest poza mną jakiś 
etap, a pytania nie były takie trud- 
ne. Obawy . miałem, ludzie inaczej 
zachowują się przed zebraniem, a 
inaczej w jego trakcie, kiedy mają 
podjąć decyzję. Szczególnie starzy 
członkowie partii stawiają sprawy 
bardzo otwarcię | nie popuszczą ni- 
komu t nicźemu. Oj, nie głaszczą na 
zasadzie: dobra jest dajemy krop- 


„kę nad „i”, cześć pracy. Byłem za- 


dowolony, bo z pytań wynikało, że 
wp mają do mnie sporo zaufa- 


Innych pytali dokładnie: trudno 
ażę dziwić, bo wydarzenia lat 80-ych 


- praeżyli bardzo mocno. Teraz pilnu- 


*k 


Moje wstąpienie do partii miało 
odzew w wydziale. Wcześniej zanim 
zostało wywieszone na tablicy ogło- 
szenie już wiedzieli, bo przecieki 
w takich sprawach — wiadomo, są. 
Niektórzy pytali mnie: a po co, dła- 
czego; inmń — coty robisz, głupiś? 
Wywiązywały się dyskusje, które 
podejmowałem. Część osób uszano- 
wała moje racje, choć swoich po- 
glądów nie zmieniła. Byli i tacy, 
którzy absolutnie moich .racji nie 
przyjęli i są przeciw. Nie, w sto- 
sunkach służbowych na razie to nie 
wyłazi, ale czy mi nie wygarną przy 
pierwszym moim  potknięciu? Nie 
wiem. Na razie nie mam problemów, 
że wcześniej byłem bezpartyjny, 
a teraz jestem partyjny. to nie chcą 
wykonywać moich poleceń. Nie. 
Przychodzą w różnych sprawach 
częściej niż przedtem, aby im pomóc 
coś załatwić. 

Na każdym zebraniu, bez względu 
na temat są poruszane sprawy wy- 
działowe, produkcyjne. crganizacji 
pracy, bhp itp. Sprawy Są stawiane 
ostro, wieie się wyjaśnia. zawsze 
otwarcie mówi. Nie ma uszdawiania 
według zasług i funkcji za stołem 


WE MNIE DECYZJA DOJRZEWAŁA... 


prezydialnym, nie ma także „owija- 
nia w papierek”. Nawet jeśli na »e- 


Kontakt partyjnych z bezpartyj- 
nymi na dole jednak jest. Spotykam 
się i z takimi odruchami: jesteś par- 
tyjny, weż tęsprawę postaw na ue- 
braniu, warto, bo mnie i jeszcze ko- 
muś ulży w pracy. Zastanawiam się, 
jak to jest, że ludzie, którzy na sło: 
wo partia uśmiechają się raczej lek- 
oeważąco potem przychodzą i mówi 
„weź i załatw”. To prawda, są wór 
mich dzie dalej  zacietrzewieni, 
przeciwni i oni; wywierają wpływ, 
ale powierzchowny. Na ogół wygląda 
to tak jak z darmowymi biletami na 
hidowy zespół; ktoś skomentował, że 
to folklor i za darmo więc wziąć za- 
proszeń nie warto, ale kiedy 
nikt nie widział kilka osób zgłosiło 
się i wzięło po cztery bilety. To czę- 
sta wada polegająca na tym, że przy: 
bylę okazji dobrze jest: pokazać iż 
„nie mi stę nie wciśnie” choć po 
cichu skłonny jest wykazać zainte- 
resowanie czy wręcz przyznać rację 


„Inny przykład: ei, którzy oddali le- 


gitymacje partyjne... Wiem, że więk- 
szość z nich chętnie do partii wró- 
ciłaby, bo zrobiła źle, ale nie cofnie 
tego; muszą zachować twarz przed 
tymi, przed którymi grali bohaterów 
w momencie, gdy z partią zrywał... 

Do większości ludzi można dotrzeć 
z naszymi racjami, poglądami, przy- 
najmniej na tyle, aby je rozumiel:. 
Nie wszystko jednak zależy od sa- 
mej organizacji partyjnej, podstawo- 
wej i tej zakładowej. Bardzo mnie 
denerwuje na przykład  spraw2 
wniosków bądź pytań z zebrań. Jeśli 
dotyczą sfery zakładowej, odpowiedź 
jest szybka. Na odpowiedź instanc]! 
partyjnych trzeba nieraz czekać zb! 
długo, a przecież trzy, cztery tygod- 
nie między zebraniami to dość czasu, 
aby odpowiedzieć i aby na następ- 
nym zebraniu informacja była rze- 
czowa, dokładna, a nie lakoniczna 
i ogólna. 

Jakie mam plany? Chcę nap:sać 
podanie o skrócenie stażu kandy- 
dackiego. 


Guóleaaći 

NIE 
POZOSTANĄ 

W GIENIU s 


a zarazem warunek autorytetu parth 
w Lubartowie. 

Jakie to problemy? Po pięrwsze 
— uporządkowanie gospodarki ko- 
munalnej, budzącej wiele społecznej 
krytyki. Słabo wykonuje ona swoje 
zadania, ma póważne zaniedbania 
w dziedzinie remontów mieszkań, 
występują tem duże. słabości kadro- 
we itp. Radni muszą. więc przede 
wszystkim dokonać rzetelnej kont- 
roli Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i sprecyzować koncep- 
cję jego reorzanitacj i wzmocnie- 
nia. : | 
"Następnie istnieje potrzeba po- 
Se Jęz bazy oświaty. Za- 


gęszczenie w szkołach ogromne, na- 
uka trwa nawet niekiedy do godziny 
19.00. Trzeba było nawet jedno z 
przedszkoli oddać na szkołę, aby 
rozładować sytuację. Dopiero lata 
1966—1987 przyniosą pewną popra- 
wę. A zatem kwestia budownictwa 
szkolńego nie może zejść z pola wi- 
dzenia radnych, zwłaszcza członków 
partii. 

Z innych problemów, podnoszo- 
nych przez wyborców, wymienia 
tow. Szwargoliński działalność służ- 
by zdrowia. Chodzi o społeczną kon- 
trolę wykorzystania czasu pracy 
przez lekarzy, o stosunek do pacjen- 
ta. Tu skargi dotyczyły raczej per- 
BONE o. Baza służby 
zdrowia w Lubartowie, na tle in- 
nych miast, wygląda dobrze. Powstał 
nowy szpital na 500 łóżek, jest przy- 
chodnia rejonowa, druga — specja- 
Hstyczna. Sekretarz mówi, że miasto 
ma dobrych lekarzy, wysokiej klasy 
specjalistów. Trzeba zapewnić im 
mieszkania. Rozpocząć budowę, £ 
nadwyżek budżetowych, hotelu dla 
pielęgniarek, na który przemaczon 


"10 mln zł. - 5 


Jak wszędzie, istotną sprawą jest 
budownśctwo mieszkaniowe. W tu- 


„tylko około 200 


tejszej spółdzielni jezł 500 członków 
i 1000 kandydatów. Tyinczasam w 
bieżącym roku oddanych zostanie 
mieszkań. Dlatego 
przedmiotem troski 
skiej jest zwiększenie wydajności 
Komunalnego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego. Kwestia ta żywo inte» 


resować musi zespół radnych 
PZPR. 
Trzeba będzie odrodzić słuszną, 


wielce pożyteczną ideę czynów spo- 
łecznych. Tu przed radnymi, zwłasz- 
cza pracującymi w zakładach prze- 
mysłowych, wyłania się zadanie mo- 
bilizacji załóg, przekonania młodzie- 
ży o celowości prac społecznych na 
rzecz miasta. Radm partyjni, wraz 
ze swymi macierzystymi POP, mają 


„tu pole do działania szczególne: trze- 


ba przecież przełamywać apatię, 
która wytworzyła się i na tym od- 
oinku życia społecznego w latach za- 
mętu politycznego, trzeba umiejętnie 
ukazywać realne cele, do osiągnięcia 
których niezbędne jest wyzwolenie 
energii i zapału ludzkiego. 

W Lubartowie takim celem jest 
mśin. rozbudowa i modernizacja 
Miejskiego Domu Kultury. Środki 
na ten cel są (z nadwyżki budże- 


władzy .miej- 


towej, z różnych imprez organiz 
wanych przez zakłady pracy), uzbie- 
rało się około 40 mln zł. Trzeba i 
możliwości finansowe wesprzeć 
ludzką pracą. Przewiduje się grun- 
towną przebudowę sali widowisko” 
wej, powiększenie jej o 2/3, zamie- 
rza się rozbudować całe zaplecze. 
w którym prowadzi się działalnoś: 
oświatową, artystyczną — a w: 
gabinety, pracownie itp. 

Otóż w tych dziedzinach niezbęd” 
na jest ze strony partii wytężona 
praca propagandowa, agitacyjna, po” 
trzebna jest organizacja społeczne! 
aktywności, a także kontroli nad 
funkcjonowaniem wszystkich insty” 
tuch miejskich, powołanych da re 
akzacji wymienionych zadań. 

Tow. Szwargoliński jest bardzo 
konkretny w podejściu do spraw 
miasta, w ustalaniu kierunków dzia” 
łania zespołu radnych PZPR. Jego 
aktywność traktuje jako warunek 
przywrócenia zaufania ludności mia” 
sta do polityki par%ii. Jako szans” 
pozyskania nowych ludzi do jej 5%" 
regów. Słowem — jako organiczna 
część poczynań KM. 


LECH WINIARSKI 
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Wydawać by się mogło, że 
minął czas teoretycznych roz- 
słosunku członków 


PZPR i ich organizacji do roz- 


wijającego się obecnie ruchu 
związkowego. Określają go 
— zgodnie z leninowsk 


wymi — uchwały IX Zjazdu, 


stanowisko X Pienum i opinie 


zawarte: w materiałach na- 
stępnych plenarnych posie- 
dzeń KC. Zwłaszcza XVI, 
podczas którego zobowiąza- 
no ogniwa i członków portii 
do wspierania działań umac- 
niających związki zawodowe. 


Gdy weźmie się pod uwagę fakt, 
że w wielu województwach, tak jak 
1 w naszym — katowickim, de 


swiąsków zawodowych należy ce 
drugi 


organizacja 
czy Instancja partyjna jedynie przy- 
gląda się pracy związkowej jest 
2 oczywistych wzzlędów i niepraw- 
dziwe i śmieszne. | 

Wątpliwości rodzą się gdzie in- 
dziej. Dotyczą one przede wszystkim 
dwu kwestii: roli członka PZPR 
w organizacji owej eraz re- 
lacji między ocz związkową 


a partyjną. Czyli co robić, by związ 


ki były akceptowane, by służyły do- 
bru załogi i ogólnospołecznym inte- 
resom. 

Aktyw związkowy jest drażliwy, 
pełen obaw 0 naruszenie zasad 
związkowej niezależności i samo- 
dzielności. Tym bardziej że zdarzają 
się przypadki pomijania zakłado- 
wych organizacji związkowych przy 
podejmowaniu decyzji w sprawach 


pracowniczych. Czynione są próby. 


narzucania gotowych rozwiązań. Nie 
wszyscy — a mam tu na myśli kadrę 
kierowniczą zakładów, funkcyjny 
aktyw partyjny — posiedli umiejęt- 
ność pracy z osobami pełniącymi 
z wyboru funkcje w organizacjach 
społecznych, samorządowych, w tym 
w związkach zawodowych. 

Związkowcy sami o sobie mówią, 
że są na cenzurowanym. Praca ich 
poddawana jest ciągłej weryfikacji, 
krytycę. Wiele osób, oczekujących 
pomocy organizacji związkowej, 
swoją przynależność do tego ruchu 
uzależnia od efektów związkowej 
działalrrości: 
— powiadają — bę , 
na razie... poczekam”. Tkwi w wielu, 
także w członkach partii, trudna do 
pokonania bariera 'wahania i re- 
ZErw. i | 


„Członkowie partn 
dają przykład? 


Terenowe: instancje partyjne do- 


konały w całym województwie oce- 
ny przynależności członków PZPR 
do związków zawodowych. Okazało 
się, że w około 40 proc. organizacji 
do związków nie wstąpiła nawet po- 
łowa członków PZPR. Dominują 
w tej grupie pracownicy administ- 
racji. Trudno o komentarz, gdy zwa- 
zy się, że działalność członka partii 
w związku zawodowym jest, a może 
lepiej — powinna być, dowodem 
jego politycznej dojrzałości. Wypo- 


ne-Zawedewege Komitetu We- 
| PZPR w Katowi- 


Partia a zwięzki zawodowe - 


BE 4 
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wiedziało się w tej kwestii jedno- 
znacznie Biuro Polityczne KC (czer- 
wieę br.) stwierdzając: „Członkowie 
partli pewinni przodować w działal- 
ności związkowej. Ważnym ich za- 


ami oraz klerow- 
nictwami administracyjnymi w z2- 
kładach | 


pracy”. 

Nie ulega wątpliwości, że dyrek- 
tywa ta jest obowiązująca, zwłaszcza 
dla dyrektorów, kierowników i mist- 
rzów z legitymacjami partyjnymi 
w kieszeni. Zgodnie z informacjami, 
którymi dysponują w Katowickiem 
terenowe instancje partyjne, do 
związków zawodowych złożyło akces 
około 60 proc. członków zakłado- 
wych kierownictw; najliczniej w 
górnictwie i w dużych przedziębior- 
stwach produkcy jnych, a. w 


podpisałi deklarację zdarzają się 
kierownicy, którzy nie dostrzegają 
organizacji związkowej w „swoim” 
zakładzie pracy. 

Z dokonanej w br. przez kontrolne 
organa państwa ocony wynika, śe 
administracja, na ogół, prawidłowo 
realiruje postanowienia ustawy © 
związkach zawodowych, na co dzień 
nie brak jednak uchybień i niepra- 


widłowości, Zdaniem aktywu partyj- 


nego, są one rezultatem nie tyle ne- 
gatywnego nastawienia do związków 
części kadr kierowniczych, 69 obo- 
jętności wobec tego ruchu, a nieraz 
lekceważenia. 


Przytoczę — nieodosobnioną nie-. 


stety — wypowiedź jednego z dy- 
rektorów, który na zadane w KM 


pytanie o przynależność związkową 
wiedział: „nie mogę należeć, ja 


dla związków jestem stroną”. Nie - 


zaryzykuję zbytnio, gdy stwierdzę, 
że stanowisko takie prezentują naj- 
częściej kierownicy przedsiębiorstw, 


"którzy nie dostrzegają powiązania 


warunków pracy z efektami produk- 
ch, dla których działania służące in- 
tegracji załogi są stratą czasu i 
czczym frazesem. Problemy te nie 
mogą być i nie są obojętne zakła- 
dowym organizacjom partyjnym. 
Rzecz w tym, by rozumnie wspierać 
związkowe działania. a 


podporządkować współpartner. 
Dotykam wu szczególnie delikatnego 


problenni, a mianowicie słabej sna- 


 Usnaliśroy, - 00 spotkało się 1-ak- 
ceptacją Sekretariatu KW, śe w cię 


gu bieżącago roku musimy zazna jo- 
mić z obowiązujący mi przepisami 
jak największą grupę aktywu par- 
tyjnego. Poprzez seminaria, kursy, 
dyskusje organizowane zez KZ 
komitety miejskie i mie jekó-€minme. 
Międzywojewódzką Szkołę Partyj- 
ną, TNOiK i Ośrodek Postępu Tech- 
ała przeszkolimy ponad 6 tys. 
osób. 


rad pracowniczych 1 
— obowiązkowo — członkowie ze- 
społów społeczno-zawodowych oaz 
komisji polityki społecznej tereno- 
wych instancji. Chodzi nie tyiko 
o tnterpretacje obowiązujących za- 
sad, ale przede wszystkim e zwzó- 
cenie uwagi na występujące zagro- 
żenia, dotyczące m. in. warunków 
pracy, realizacji zagad polityki so- 
ejalnej: jednym słowem — e bliższe 
zaznajomienie aktywu parti z prob- 
łemami, które z mocy usławy ieżą 
w gestii związków zawodowych. 


ich szeregów. Byłaby to najkrótszą 
droga do dyrygowania i poganiania. 
KW PZPR w Katowicach zlecił Wy- 
działowi Społeczno-Za wodowemmi 
interesowanie się i dokonanie ana- 
lizy większości problemów społecz- 


nych występujących w naszym te- 
bardzo i 


renie, co ułatwiło komtakt 
z działaczami związkowymi. 


Wspólne inicjatywy 


"Z udziałem przewodniczących za- 
kładowych zarządów związków za- 
wodowych terenowe ogniwa partii 
dokonały oceny warunków pracy 
załóg. W lutym br. na plenarnym 
posiedzeniu KW przyjęte wspólny 
harmonogram pracy obejmujący za- 
równo działania służące poprawie 
stanu bhp, jak i prowadzące do udo- 
skonalenia obsługi pracowników w- 
zakładzie pracy oraz w miejścu za- 
mieszkania. | | a 

W tej chwili, w większości zakła- 
dów, w myśl sugestii Biura Politycz- 
nego KC, organizacje związkowe 
i partyjne przygotowują się do je- 
siennego przeglądu stanowisk pra- 


cy. . | „ 
. Systematycznie na terenie całego 


województwa odbywają się 4potka- 
nia władz politycznych i administ- 
racyjnych w miastach ze związkow- 
cami. Nie tyike konsultuje się de- 
cyzje, ale podejmuje wspólną pracę 
nad rezwiąsaniem uciążliwych preb- 
lemów. W Rybniku np. zgodnie 
z sugestiami związkowców, dokona- 


„stostanami”. W Sosnowcu zakładowe 
organizacje związkowe zastanawiają 
się nad tym jak usprawnić pracę 
przemysłówej . służby zdrowia i 
atwotzyć międzyzakładowe :. labora- 


t 


wyprodukowania w 
cztery wolne soboty 250 tys. sztuk 
naczyń emaliowanych z przeznacze- 
niem na rynek. 

Odnotowuje się wzroał zaintereso- 
| cacjonalizacją i wynalazczo- 
cią pracowniczą. Coraz więcej 
wspólnych imprez s ch, = 


życzliwa pomoc, rada i mądra, często 


Zadaniem obecnie najpilniejszy: 
jest budowanie wzajemnego a 
nia. Działacze zwiąnkowi uważają, że 
zbyt często zaprasza się ich jedynie 
de konsultacji i opiniowania różnego 
typu dolbumentów, oczekują mośli- 
wości współuczestnictwa 
w zarządzaniu. Kto, jak nie partia, 
powinien stworzyć im te możliwości. 


- Na terenie województwa katowic- 
kiego działa 1610 zakładowych or- 
ganizacji związkowych, ma siedzibę 
106 ogólnokrajowych federacji i 12 

alstw . wojewódzkich 
związków zawodowych. 


Największym, wspólnym  dorcob- 
kiem minionych dwu lat jest to, że 
chociaż nie zawsze się zgłdzamy, po- 


ebrazowe, Komitet Wejewódzki, te- 
renowe instancje partyjne, woje- 
wódzkie władze administracji pań- 
sówowej dbają e to, by związki za- 
wedowe nie dreptały ścieżką, a szły 
szerokim gościńcem. Ważne dóbr 


fe ooraa Częściej nie idziemy 
| a , © ; ©, 6x - 3 > 2 zj : 


Ożywienie gospodarki narodo- 
zadanie dla społecznego i pań- 
stwowego bytu. Obok wszystkich 
innych przesłanek ma ono zna- 
©zenie i z tego oczywistego po- 
wodu, że istnieje zależność po- 
między poziomem świadomości 
indywidualnej i zbiorowej, a po- 
ziomem społecznych warunków 
bytu jednostki, grup i klas spo- 
łecznych. To dlatego ekonomika 
w najszerszym tego słowa zna- 
czeniu nie jest obojętna dia na- 
szej portń. ; 


cień samorządu pracowniczego, 
związku zawodowego, „organizacji 
młodzieżowej, Stowapzyszenia  [n- 
kynierów i Techników Górnictwa 
oraz Polskiego Towarzystwa Ekono- 
micznego, a także kierownictwa za- 
kładu, x kierownikami oddziałów 
włącznie. 


Na tle stałych tematów: zatrud- 
nienie, zaopatrzenie materiałowo- 
„żechniczne, inwestycje itp. jest to 
problem nowy i — nie ma co ukry- 
wać — kontrowersyjny. W każdym 
bądź razie świadczy on e znaczeniu 
jakie organizacja partyjna kopalni 


ności 

jąc fakt, że temat wzbudzać może 
mieszane uczucia, dyskusja uczest- 
ników egzekutywy nie była za go- 


WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 


POWRÓT 
"DO WYPROBOWANYCH 
METOD 


Najlepsi w pracy: górnicy kopalni „Rydułtowy ukazywani są w sali tradycji własnego Domu Kultury, Młodzież ze 
szkoły przyzskiadowe 


j może poznać dobre wzorce, 


Na froncie produkcy jno-gospodar - 
czym toczy się dziś ostra walka ide- 
ologiczna i polityczna. lastancje par- 
tyjne wszystkich szczebli acyję w 


temu zagadnieniu wiele uwagi. Rów- 


nież Komitet Zakładowy PZPR ko- 
palni „Rydułtowy” w Wodzisławiu 
„, ŚL omawia często działalność gospo- 
Ostatnio 
posiedzenie egzekutywy 
w sprawie podjęcia w kopalni 


darczą przedsiębiorstwa. 
odbyliśmy 


współzawodnictwa pracy, na 
zagroszomo liczne grono 


_ 
sz w da p : _ m 


rąca, choć z drugiej strony spokojna 


analiza jest lepsza od emocji. 


Jakie okoliczności podnoszone by- 
ły jako istotne dla wprowadzenia 


minowania fasadowości w jego pro- 
wadzeniu itp. Tylko wtedy nie bę- 
dzie to działanie pozorne, odzwier- 
ciedlone jedynie w dokumentach, 
lecz bez związku z działalnością go- 
spodarczą i bez wpływu na nią. 


Zastrzeżenie drugie dotyczyło wa- 
runku powiązania współzawodnict- 
wą pracy z odpowiednim systemem 
motywacyjnym, tak bodźców mate- 
rialnych, jak i wyróżnień moralnych. 
Trudno nie zgodzić się z tym, że są 
o warunki rzeczywiście ważkie. 
Sposób ich rozwiązania może już na 
samym początku przesądzić losy 
współzawodnictwa pracy. 

Kolejne wypowiedzi dotyczyły ta- 
kich kwestii jak: preferowane kie- 
runki współzawodnictwa, formy 
współzawodnictwa indywidualnego i 
zespołowego, pozaprodukcyjne €le- 
menty współzawodnictwa, propagan- 


rot. A. MARCZAK 


da współzawodnictwa i formy agi- 
określenie organizatora 
współzawodnictwa i jego zadań, oce- 
na i ewidencja wyników, formy wy- 


tacji załogi, 


w kopalni współzawodnictwa pracy? 
Zwrócono na wstępie uwagę, żę ko- 
palma od lat rytmicznie wykonuje 
zadania produkcyjne i realizuje 
wszystkie pozostałe wskaźniki planu 
1 to planu napiętego. Na tym tle po- 
stawiono pytanie, czy — jeśli jest 
tak dłatego, żę załoga pracuje ofiar- 
nie — można liczyć na powodzenie 
współzawodnictwa pracy? Zgodzono 
się na pozytywną odpowiedź w tej 
kwesti z dwoma zastrzeżeniami. 
Pierwsze dotyczy niezwykle waż- 
nych okoliczności jak oparcie współ- 
pracy na faktycznych 

ustalenia ebie- 

ktywnych mierników oceny, wyeli- 


różnień materialnych i moralnych, 
środki finansowe współzawodnictwa, 
ich źródło i wysokość, zadania er- 
ganizacji społeczno-politycznych w 
tym temacie, rola dozoru. 

Zarówno odnośnie wwarunkowań 
dotyczących wprowadzenia współza- 
wodnictwa pracy, jak i jego mate- 


rialno-organizacyjnych 
nie udało się "w trakcie posiedzenia 
Mega Asti ustalić wszystkich 


liczebność, 
zwłaszcza charakter spotkania - 
sprzyjały opracowaniu dokumentu 
czy innych ustaleń na kształt regu- 


Digitized by ( 


laminu współzawodnictwa „ps 
Już samo to jednak, że w tak 
rokim i reprezentatywnym pd 
zgodzono się co do słuszności san 
rzez ły że boniga-„ tg. eo 
runków szczegółowy rozwiązań u- 
zasadnia stwierdzenie © 
sprawy. Potwierdzeniem 
go stosunku zaproszonych przedsł: 
wicieli załogi może być op 28- 
deklarowanie przez związek z 

wy pracowników kopalni 

kał złotych na honorowanie 3 
nięć współzawodnictwa par 
kresie bezpieczeństwa pracy wę 


RA. toku ca MA dyskusji gui 
waczić do opracowania regula 

współzawodnictwa pracy, jego wdro- 
żenia do praktyki c 


szym posiedzeniu swoich yład iz, 1 
którym powinno zostać sprecyzowane 
stanowisko tych ganów od 
urzeczywistniania tego 


Następnie spawókik prz 
wiciele tych organizacji spotkają 
dla wspólnego „półzawodnieć roj 


regulamin zawieje EO 1re- 
szeniem i resortem oraz z federacją 


rg 


tyjnych organizacjach 


konsultowany będzie z ae Wy 
niki konsultacji uwzględnione zosta- 


ną przy opracowaniu „ostatecznej 


wersji regulaminu. 


W ramach tych koza | 
wadzona będzie pro | 
współzawodnictwa pracy i 
ne korzyści dla jego. 
i dla interesów ogóln owych. 
Wykorzystane zostaną do tego c 
inne środki komunikowania się 


łogą jak radiowęzeł, tablice ogłoszeń 


i szkolenia okresowe. Fic 
Czlość tych prac 
nie do połowy grudnia tak 
w tym okresie można pa 
pierwsze porozumienie o przystąpie- 


niu _do wspólawodnichwa ae 


które najpóźniej powinno się 
cząć w styczniu 1985 roku. W 
wszym kwartale przyszłego 
zekutywa, z wa z dst 
pozostałych organizacji, « 
awansowanie i wyniki 
nictwa pracy za ten. dla 
tej oceny dokonane zostaną 0 
tualne zmiany zasad jego wpr 
dzenia. i. 7 a - 
W toól odsenia, 
przewijała się opinia, iż ż 


SĘ 


socjalizmu liczne 
przodowników i dar 
z przełomu lat czterdzie 


dziesiątych Bie- zostały Sc ć 


nione, lecz zastąpione I 
ną z tymi zasadami, t 
pracy pozornej, Ta ać 


Panowała też pełna 1 
do tego, że wr 
wodnictwa pracy nie 1 
szkodzie 


Aż Se 1% 


pro . 


mą 


Jednomyślne rod rze! 
Pp ważne fest" 2 


+50 


związków zawodowych dla ustalenia | 


i skina | 


leży, że dobre, zgodne z. mei 


Wielu nau 
tematy OŚwi 
że aa 
prasa pokazu 
staci 18-g0dZ7 
j podwyżek 
tych żalach 
zdaniem — 
wokowania p 
sami POWI 


moin 


Taką m 
się na temat 
wodem miel 
na plenarn4 
Wojewódzkie 
Tematem by 
leckiego or: 
kieleckiej. 
mali wcześn 
ny przez 
wszystkich, 
lemów oświ 
trzeby siec 
szkół pods 
Ł zestawień 
nych na na 
tys. miejsc 
szkół podsta 

Dyskutand 
że niesłusz 
szkół — ko 
tów szkoln 
od świtu dc 

Brak róv 
ważniejsze 
wań wycho 
zespołach, 
gogiczne 
piero món 
Wawców z 


Nauczycie!k 
wicz z Wa 
taży, opub 
„ŻP”. Tak; 
ze słów to 
wistość w 

spory, Suk 
członkiem 

Pawa optyz 
DE, jeśli w 
dzialanią ' 


CO MYŚLĄ 
0 SZKOLE 
ROBOTNICY 
I CHŁOPI 


Wielu nauczycieli twierdzi, że na 


tematy oświatowe mówią WSZYSCY, 


osiągnięcia w 


prasa pokazuje jedynie blaski 

staci 18-godzinnego tygodnia papa 
1 podwyżek uposażenia. Trochę w 
tych żalach prawdy, ale — moim 
zdaniem = więcej chyba chęci spro- 
wokowania pedagogów do tego, aby 


sam! wypowiadał się. trzymając w ręku ten piękny. 


oprawiony w skórę dokument 
mówi: 


- — Niespodziewałam się tak 
wielkiego wyróżnienia. .Byłam w 
tym czasie zagranicą, w NRD. Dla- 
tego nie mogłam uczestniczyć w 
uroczystości w Belwederze. Odebra- 
łam odznaczenie dopiero w paź- 
dzierniku. Jestem dumna £ bardzo 
szczęśliwa, nie tylko dlatego, że tc 


> = BARBARA BĄK, 


moim zdaniem 


, Taką możliwość wypowiedzenia 
się na tematy związane ze swym za- 
wodem mieli nauczyciele, zaproszeni 


Życiotysy”40-lecia 


„W 40 rocznicę powstania Polski Ludowej 
w uznaniu szczególnie wybitnych zasług 
w pracy pedagogicznej, za doniosłe 
działalności społeczno-politycznej 
Rada P 
nadaje 

Barbarze Bqk 

Order Budowniczych Polski Ludowej” 


tach. Pierwszy 
sad pracy tow. Bąk była wła 
szkoła. Jako absolwentka liceum 
wm Ojciec. zginął w katastrofie 


studia. Ojciec rbara miała osiem 


j Ba 
rę A naterialna Todziny 


ukończeniu liceum 


zaproponowano są. 
szkole w charakterze. pracownika 
administracji. Już po roku zaczęła 
studiować ekonomię systemem wie- 
cezorowym. Potem uzupełniła wy- 
kształcenie pedagogiczne i w tejże 
szkole została nauczycielką. Po kilku 
latach pracy została wicedyrektorem 
szkoły, a przed 20 laty dyrektorem 
szkoły w Bytomiu. Tej właśnie, któ- 
rej dyrektoruje do dnia dzisiejsze- 


go. 

— Tak dużo zawdzięczam mojej 
matce — mówi tow. Bąk — którą 
sama mnie wychowała. W modm 
domu rodzinnym nauczyłam się dys- 
cypliny, szacónku do pracy i ludzi. 
Natomiast wiara we własne siły 
i potrzeba dalszego uczenia się 
— to zasługa moich wychowawców 
w szkołe, Mocno we mnie wpol, 
że trzeba pracować, a wtedy wszyst- 
ko jest do zdobycia. 


"w "m wm 77 


na plenarne posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w _ Kielcach. 
Tematem był stan oświaty woj. kie- 
leckiego oraz perspektywy oświaty 
kieleckiej. Uczestnicy plenum otrzy- 
mali wcześniej materiał przygotowa- 
ny przez KW PZPR. Dotyczył on 


właśnie mnie zostało przyznane to 
wspaniałe odznaczenie. Jestem dum- 
na z tego, że wśród Budowniczych 
Polski Ludowej znalazł się nauczy- 
ciel. Po raz pierwszy od wielu, wielu 
lat. Jest to order wypracowany nie 


: 1963 r. a więc 21 lat temu 

tow. Bąk wstąpiła do partii 

Ten moment wspomina jako 
duże przeżycie. % 

_— Mol dawni nauczyciele waro- 

wadzali mnie do partii, rekomendo- 


wszystkich, majważniejszych prob- H tylko przeze mnie. W oświacie w po- 3 *89 4 

lemów oświaty, takich, jak np. po- ff jedynkę niewiele można zrobić. To EF  e% 2% AGGZEAW. 

trzeby sieci przedszkolnej, braku JĄ wyróżnienie również ludzi, którzy ze ARBEL Bowdwi 3 wali. Znali mnie przecież jeszcze 
* 3 $ ATE jako uczennicę. Wierzyd we mnie 


mną pracują. Ten radosny moment 0% se $ 


4. 1.40 
y, z 


szkół podstawowych. Jak wynika 
i w to, że nigdy nie wyrzeknę się 


z zestawień i prognoz demograficz- 
nych na najbliższe lata, brakuje 12 
tys. miejsc w przedszkolach i 138 
szkół podstawowych. 

Dyskutanci mówili również o tym, 
że niesłuszne jest projektowanie 
szkół — kolosów, istnych kombina- 
tów szkolnych, gdzie dzieci uczą się 
od świtu do głuchej nocy. 

Brak również — i to chyba naj- 
ważniejsze — możliwości oddziały- 
wań wychowawczych w, tak wielkich 
zespołach, gdzie nawet grono peda- 
gogiczne nie zna się dobrze, 3 c 43 
piero mówić o znajomośi wycho- 
waweców z wychowankami. 

Duże wrażenie zrobił na mnie 
— i na wielu uczestnikach — głos 
tow. Kawulskiej, I sekretarz POP 
Zespołu Szkół Zawodowych nr 3 
w Kielcach. 

Przypomniało mi to słowa innej 
nauczycielki — Krystyny Tumiele- 
wicz z Warszawy, bohaterki repoc- 
tażu, opublikowanego w 19 numerze 
„ZP”. Taka właśnie, jak wynika to 
ze słów tow. Krystyny, jest rzeczy- 
wistość w szkole: podziąły w gronie, 
spory. Sukces szkolnej POP, której 
członkiem jest tow. Krystyna, na- 
pawa optymizmem. To optymistycz- 
ne, jeśli w ostatecznym wyniku są 
działania nakierunkowane na młe- 
dzież, na jej wychowanie dla socja- 
listycznej, a nie innej rzec 
O tym właśnie mówiła tow. Kawul- 
ska — z wielką pasją występując 
przeciwko lukom, jakie mogą po- 
wstać w systemie wychowawczym: 
między tymm, co mówi się na lekcji, 
a tym co robi się po: lekcjach,w 
domu. Przeciwko lukom, wypatry- 
wanym przez tych, co gotowi się 
wcisnąć w nie swój tzw. program 
alternatywny. 

Jest chyba dobrze, że tyle osób 
dyskutuje o szkole. Ciekawe, co my- 
ślą | niej robotmey, chłopi, (e) myślą 
o naszej nauczycielskiej pracy i jak 
widzą swój udział w wielkim i pięk- 
nym dziele wychowania. 


przeżywałam dwa razy. W Belwe- 


Wszystko jest do zdobycia 


derzg, gdy dekorował mnie prze-  rosłe, dziewiętnastoletnie dziewczę- nauczycielskiego 
wodniczący Rady Państwa, prof. ta. Mówię — dziewczęta — bowiem członek partii bedą A pi > 
Henryk Jabłoński i na drugi dzień jest ich u naa zdecydowana prze- pełniać. wy: 
w szkole. Było w tym dniu u nas waga. Chcemy, aby lata, które spę- . 
uroczyście, ale i radośnie, w sposób  dzają w szkole dawały im przygo- współpracuje ze 
spontaniczny, a nie dlatego, że „wy- towanie nie tylko do zawodu, ale liczącą ponad 30 osób Uważa, że ta 
Aaa ez | sd oe de z. — do roli żony | 
e nie — czy po- matki. Przychodzą więc do nas na sadzi 
| bo to jest ogromne zobo- prelekcje i dyskusje specjaliści róż- za pracę - ideowo pozie dzialność 
wiązanie. nych dziedzin, łącznie z pracowni- Szkoła utrzymuje też AGE © 
„Te same warunki”, o których kami szkoły rodzenia. Uczymy Komitetem Miejskim PZPR, ' ty z 
mówi tow. Bąk, to Zespół Szkół oszczędności, gospodarności, prowa- wielokrotnie _ wspierał nieja cz 
dzenia domu, budżetu rodzinnego. szkoły, a jej dyrekcji pomagał w 


Ekonomicznych w Bytontiu, któremu 
dyrektoruje przez 2% ostatnich lat. Mocno też stara się rozbudzać wani 
W skład zespołu wchodzą trzy, róż- potrzeby kajturalna 5 rozwiązywaniu problemów. | 

— Nigdy nie jesten' zmęczona 


niące się profilem, szkoły. Uczy się W ciągu wielu lat swej pra 
tu około półtora tysiąca młodzieży, śagozicznaj przekonałam CA 4 kaj — mówi tow. Bąk — może to jest 
a rada pedagogiczna liczy osiem- chowawca musi pracować umysłem, Źle, ale szkoła: szkoła — to było za- 
dziesięciu pedagogów. Mimo iż jest ale i sercem. Przemawiać do umysłu  gS7ę moje szaleństwo. Wprawdzie 
to ogromny „nauczający kombinat”, i wywoływać emocje, wzruszenia. JOMownicy, a szczególnie mąż miał. 
w którym — jakby się wydawało Proszę mi wierzyć, że naprawdę od "7 TePewne 1 prawo powiedzieć: od- 
— można się wzajemnie nawet nie nas nauczycieli zależy, ile wygramy. ordery — wspaniale, ale 
znać, to jednak panuje tu atmosfera ie bowiem w młodzieży wolałbym abyś częściej była w 
niemal rodzinna, sprzyjająca wycho- sad potencjał zadatków na ak- Jomu.. To na pewno bardzo trudne 
wawczym przedsięwzięciom cemen- tywnych, uczciwych, rzetelnych j ACWE tak intensywną pracę zawo- 
tującym szkolną społeczność. Kto mądrych ludzi. Dlatego też trzeba Sw4 z obowiązkami żony i matki. 
pierwszy zaczął tę atmosferę kształ- pamiętać, iż w pracy wychowawczej U, eta zawsze znajdowałam zrozu- 
tować, dziś już zapewne nie wiado- nie może być straconej godziny. ję. Tenie, syn — nie sprawiał kłopo- 
mo. Domyślać się jednak można, iż żeli nauczyciel czegoś nie zrealizuje tów. A matka? Ta cicha, skromna 
ową siłą motoryczną była dyrektor- w momencie, gdy jest ku temu kobieta całe moje życie zawodowe 
ka szkoły. Jak jedni mówią — nie- sprzyjająca sytuacja, to po tygodniu była przy mnie. I bardzo mi poma- 
spokojna, jak mówią inni — twór- czy dwóch nie ma po co dó tego zała. © i 

cza. wracać — awa jest | 
Aby umieć enie się A for P owrócić choę do tego, co powie- 
estem zwolenniczką poglądu — i zainteresowania młodzieży, by mieć działam na początku. Na to 
mówi tow. Bąk — że szkoła musi z nią bliski kontakt, trzeba samemu wielkie wyróżnienie, jakim jest 
żyć. Musi być dynamiczna. Mło- być człowiekiem -„gorącym”. Nauczy- Order Budowniczych Polski Ludowej 
dzież chce w szkole przeżywać nie ciel, który jest człowiekiem „zim- złożyła się nie tylko moja praca, lecz 
tylko klasówki i odpytywania. Mło- nym” nie ma dobrych efektów w nych ludzi — kolegów i koleżanek 
dzież chce się pokazać — swoje pracy wychowawczej. Jeśli nie ma W Szkole, a w domu — rodziny. Bez 
umiejętności. Trzeba ku temu two- efektów, to nie znajduje uznania sani 1h Pomocy i współpracy nie mia- 
rzyć warunki. Wtedy okazuje się, że u uczniów, anf u kolegów i zwierz. "3PYM zawodowych efektów, uwień- 
ię wt chników, A przecież każdy z mes  soryca najwy szym a oaoa 
średnio uczącej się uczennicy. pragnie uzna w roku a Połski owej. 
ać ad na sa swą prac, © Czterdziestolecia, z którym che pra 

jące” i 


MAŁGORZATA JI Dlatego staram się 
wymyślać różne bardzo ludzka potrzeba. Bez uznania 
SZALIŃSKA łormy zajęć pozalekcyjnych, które człowiek się frustruje, co natych. Pyło całe moje „ 
4, ale i wzbogacają, wychowują. miast negatywnie odbija się na jego  Tosłe Życie — szkole przypisane. 
inspektor szk Przychodzą do nas jeszcze prawie pracy, no i koło się zamyka. | 
w Morawicy jej Po Cóż to jest czternaście — Być człowiekiem zaangałowanym, MAGDALENA 
lati Opuszczają natomiast szkołę de- czyli „gorącym”, jak mówi tow. Bąk, | PRÓCHNICKA 


Dąłżenia do jedności niezmiennie towarzy- 
szą ruchowi robotniczemu od jego zarania. 
Rozwijały się one na głebie zespołowej 
pracy robotniczej oraz „umacniającego, 
w miarę gromadzonych doświadczen, prze- 


konania, ie tylko występując wspólnie 
i driałając solidarnie r mają szan- 
sę przeciwstawienia się wyzyskówi i osiąg- 


nięcia przynajmniej celów ozcenóczych 
w skali fabryki, potem brani <ałego 
przemysłu. Na tym podłożu się dq- 
żenia do jedności również w walce pod” 
tycznej. 


Wczesny podział w polskim ruchu robotniczy 
ną duże partie: SDKPiL i PPS, potem pogłębto- 
ny przez penetrację - - środowisk. robotniczych 
partiń i organizacji zawolowych o charakterze 
nieklasowym,  komplikował problemy jedności 
robotniczej. 
słabiały zerganizowany ruch robotniczy. Dużą 
część energii jego działaczy z obu nurtów po- 
chłaniały wewnętrzne i międzypartyjne polemiki 
wokół kardynalnych kwestii programu i strategii 
walki robotniczej, a stosumki między partiami, 
, chociaż nie pozbawione poczarcia wspólnoty ide- 
_ologii i celów, dalekie były od „mocz wspól- 

- nego działania. 


y SDKPiL 1 PPS dotyczący waia- 
nie wych i re- 
probetariackiej przy skraj ebu stron 
uniemożliwiał porozumienie, chociaż nie przeszkadzał 
w przeprowadzeniu wielu waspółnych akcji w 2 
| er terra Dążenia jednościowe stale . 
drogę i niemało możemy wyliczyć " 
w. Potężnym ich stymulatorem były wyda- 
rzenia rewolucji 1906 r 
świadczeń doszło do utworzenia PPS-Lewicy | jej za- 
ej się wapółpracy 1 SDKPiL na gruncie ztli- 
ia ideowo-politycznego. 

Tor niepodiegiości przez Polskę w hstopadzie 
1918 r. prz nowy impuls dążeniom jednościo- 
wym, wiając po sobie raczej przelotne doświad- 
ezenia styku różnych partii (w tym 1 proletariatu 

nacodowych) w radach robotniczych. Bar- 
dziej trwałe w =kutkach było a 
! PPS-Lewicy w KPRP (później KPP) 
pret ć z partii socjalistycznych trzech 
jednolitej 

Lata Sieżorwwiccwa przyniosły dość sprzeczne ten- 

obiekt procesie | odapeł ora gui 
przyłączyły 


propozycjami. 
Wierni swemu rewolucyjnemu programowi komuniści 
sę are jednakżę skłonni do kompromisu z nurtem 

ycznym, krytykując jego ądy 1 politykę 
z z osić ycji doktrynerskich. Był też es, w 
= wypowiedziełń socjalistom zdecydowaną walk przyj- 
mując bezkrytycznie ocenę socjaldemokracji, Hka siły 
torującej swym liberalizmem 1 współpracą z burżuazją 
drogę tendencjom faszystowskiun. Fałszywe hasło wa]- 
ki x socjałfaszyzmem, rezygnujące z jakiejkolwiek 
współpracy, eksponujące rozbieżności a nie wspólne, 
najbardziej palące cele i zadania robotnicze, wyrzą- 
dziło w tych Jatach wiele szkody robotniczemu ru- 
ehowi, aa M ddwicżkóci nawet te skromne Zza- 
lążki 


Równie sko zag PEŃ była sytuacja w PPS, która 
była partią nie jednołitą. Wielu działaczy - = 
partii, działa legalnie w systemie politycznym 
Rzecz (chociaż z rosnącymi po 1926 r. ogra- 
niczeniami), po prostu obawiało się współpracy z nie- 


legalną, represjonowaną KPP, co mogło zaszkodzić sta- 
tusowi partii. 

Wielu jednak członków | działaczy PPS nie wahało 
ńę udzielać pomocy prześladowanym komunistom, 
a byli i tacy, którzy — zachowując w wielu kwestiach 
krytycyzm — byń przekonanym! zwolennikami jed- 
ności działania, podejnowania wspólnych akcji €ko- 
normmicznych i politycznych. 

Utrata niepodległości we wrześniu 1939 r. 
i lata okupacji, terroru i masowej eksterminacji 
postawiły problem jedności robotniczej na da- 
leko szerszej płaszczyźnie walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Ruch robotniczy objęły 
ważne procesy prowadzące do istotnych zmian. 
Wśród socjalistów nastąpiło ideowo-polityczne 
i organizacyjne skrystalizowanie się lewicy, po- 
czątkowo w organizacji „Połscy Socjaliści”, póź- 
niej w Robotnicze j Partii Polskich Socjalistów 
(RPPS) i jej organizacji bojowej. Poglądy po- 
Mtyczne lewicy różniły się od ocen ferowanych 
przez WRN, która kontynuowała politykę przed- 
wojennego kierownictwa PPS. Cechą szczególną 
lewicy socjalistycznej była jej skłonność i go- 


towość do kontymiowania idei jednolitego fron-. 


tu, uznania równorzędnego miejsca komunistów 
w strukturze politycznej podziemia i do nawią- 
zania z nimi współpracy. 

W ruchu komunistycznym, początkowo roz- 
drobnionym, dojrzewały koncepcje nowe, wyni- 
kające z wnikliwej analizy dramatycznej sytu- 
acji, w jakiej znalazła się Polska i naród. 
Z perspektywy historycznej jako znaczący prze- 
łom należy ocenić powstanie w styczniu 1942 r. 
Polskiej Partii Robotniczej. 

_ 'Trzonem PPR byki ludzie wywodzący się 1 
KPP i KZMP. Zarazem do partii przyłączyło się 


Proź. dr hab. Norbert 


zastępcą dyrektora Centrałnego Archiwum 
KC PZPR. 


Kołomejczyk jest 
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Podziały polityczno-programowe o0- 


u. W konsekwencji tych do-- 


PE m z PPS) programowo ogłosi 
j ze fromtu kłasy robotniczej, jp : 
e 


którym . 


o iewicowych socjalistów, ludowców oraz so- 
Sasów i chłopów, dotychczas nie związanych 
z żadną partią, „= pragnących walczyć czynnie 
z okupantem. 

Twórcy PPR od pierw) chwyli wypowiadali 
się za | klasy robotniczej, wważając ją 
za narodu. Fundamentałna 


+4eza programowa partii łączyła niepodzielnie za- 


== wałki niepodległościowej z rewolucyjnymi 


społecznymi celami. Rozwinięty następnie 


piogóń PPR przewidywał w wyzwolonym kra- 


ju budowę huidowego państwa polskiego w no- 


wych granicach, przeprowadzenie reform spo- 
łeczno-ustrojówych (cefórma rolna, uspołecanie- 
nie przemysłu), gruntowną reorientację polityki 
zagranicznej w oparciu © sojusz z ZSRR. 
Łagreponeowany przez PPR program był piez- 


*' wszym w” historii polskiego ruchu rebotniczego, 


który dżięki swym treściom i realizmowi po- 
litycznemmu stwarzał przesłanki i podstawę nie 
tylko dla efektywnego jednolitego frontu klasy 
robotniczej, ale i dla skupienia różnorodnych mił 
Po TOW demokratycznych i  postępo- 
wych. 


"na glęboko zakorzenionych tradycjach i wpły- 


wach, ale przede wszystkim na tym, że lewica 
ruchu socjalistycznego, chociaż pozostająca w 
mamie jszości, potrafiła znaleźć prawidłową formu- 
łę polityczną i nawiązać trwałą, szczerą i lojalną 
współpracę z PPR. Działacze obu partii rozu- 
mieli, że jeszcze zbyt daleko jest do sytuacji, 
w której zjednoczenie mogłoby okazać się spra- 
wą dostatecznie dojrzałą. Sami działacze socja- 
Mstyczni, zdecydowani prowądzić politykę jed- 
nolitego frontu, byli w swej większości niechęt- 
mi utworzeniu jednej partii robotniczej | wiąza- 
M z odrodzoną PPS duże nadzieje. Istnienie 
dwóch partii, w powiązaniu z ich tradycyjnymi 
obszararmi oddziaływania, rozszerzalo możliwoś- 
ci rozbudowy ich wpływów w rozmaitych śro- 
dowiskach klasy robotniczej, ludności wiejskiej 
oraz postępowej inteligencji Świadectwem iego 
był pokażny wzrost szeregów PPR i PPS w 


1945—1946 r., które skupiły po kilkaset tysięcy 
ezłonków, przekształcając się szybko w partie 
masowe. 
Dła wielu ludzi PPS była bardziej odpowia- 
dającą im alternatywą czynnego włączenia się 


NORBERT . KOŁOMEJCZYK 


Percepcja programal PPR, który spotkał mę 
1 ostrymi atakami prawicy, nie była póakkonć 
fliktowa ani łatwa również w środowiskach ro- 
botniczych. WRN atakowała PPR z pozycji pra- 
wńcy antykomaunistyczne j. W RPPS ujawniły się 
różne postawy, nie wyłączając niechętnych 
współpracy z komunistami. Z nieufnością przy- 
jęto pojawiające się w ! Popocysyce PPR poglą- 


PPR, ze swej strony ponawia jąc próby nawią- 


zania współpracy, odnosiła się krytycznie do po- 

ziądów tych partii i ich polityki, które nie mie- 

ściły się w proponowanej przez PPR platformie 
iałania. 

Widoczne zmiany w sytuacji militarnej i po- 
litycznej w 1943/1944 roku, a także oddziaływanie 
PPR i jej inicjatyw przyspieszyły wewnętrzne 
procesy w ruchu socjalistycznym. W RPPS za- 
częła przeważać grupa działaczy skłaniających 


. się s wl współdziałania z PPR i aprobaty pro- 


ponowanej platformy. Istotne znaczenie miało 
włączenie się działaczy socjalistycznych przeby- 
wających na emigracji w ZSRR do tworzenia 
polskich sił zbrojnych i Związku Patriotów Pol- 
skich razem z komunistami, ludowcami i de- 
mokratami. Do tego ruchu przyłączyli się nieco 
później niektórzy działacze socjalistyczni prze- 
bywający w Wielkiej Brytanii i USA. W oku- 
powanym kraju część RPPS poparła inicjatywę 
PPR utworzenia Krajowej Rady Narodowej, 
weszła do KRN i podpisała jej programowy do- 
kument. Oznaczało to faktyczne, choć nie for- 
malne, uznanie przez obie partie zasad jedno- 
litego frontu i wspólnego działania. 

W ten sposób, mimo że trudno byłoby mówić 
o pełnym sukcesie idei jednolitego frontu, fak- 
tyczne współdziałanie PPR z większością RPPS, 
lewicowymi socjalistami w kraju i na emigracji 
stworzyło w ostatniej fazie okupacji przesłanki 
i podstawy wspólnych poczynań tych dwóch par- 
tii robotnicznych w utworzeniu rządu ludowego 
(PKWN), objęcia władzy w wyzwolonym kraju 
i prowadzenia teo polityki budowy pań- 
stwa z”mę i jego podstaw społeczno-ustro- 

jowyc 

trwającej wciąż wojny anty- 
hitlerowskiej i nabierającej rozpędu rewolucji 

istnienie dwóch partii robotniczych, 
działających przy tym w układzie demokratycz- 
nego frontu nar (wraz z SL i SD) nie 
wzbudzało je aktach chociaż i wtedy rozlegały 
padło gł wc yna zjednoczenia, a w każ- 


- OAOWA DoGÓk ócjdiiaczi W Ga 
ła ietotne przesłanki Sprawa polegała nie tytko 


NIEKTÓRE ASPEKTY 
PR iP 


"do życia politycznego kraju niż PPR, iwa przy- 
środowiska. 


ciągała bardziej radykalne Odrodzo- 
na PPS spełniła przy tym ważną funkcję kon- 
solidacji ruchu socjalistycznego na podstawie 
jednolitofrontowego, lewicowego programu Czyłr 
nego współudziału w budowie nowej Polski, sku- 
piając stopniowo większość działaczy, członków 
i sympatyków przedwojennego PPS. Poza partią 
pozostały jedynie skrajnie prawicowe grupy, 
działające na emigracji i nielegalnie w kraju 
pod firmą PPS-WRN. 

Odrodzona PPS w głównych kwestiach poli- 
tycznych różniła się zasadniczo od przedwojen- 
nej partii, chociaż elować jej podstawowe za- 
łożenia i koncepcje ideowo-teoretyczne. Prawica 
i reakcja usiłowały zdyskredytować odrodzoną 
PPS, nazywając ją partią „koncesjowaną” i od 
mawiając jej atrybutu niezależności i samodziel- 
ności. W O 3 zwłaszcza w miarę 
umacniamia się była ona partią w pełni 
samodzielną, o io zróżnicowanym życiu 
wewnętrznym, prowadzącą ożywiony dialog i 
PPR oraz bardzo wyczuloną na sprawy swej 8u- 
werenności, równorzędności i przestrzegania 2a- 
sad partnerstwa. Jedynym ograniczeniem je) sa- 


„modzielności było zrozumienie zasad polityki 


jednolitego frontu z PPR, prowadzonej zgodnie 
z interesem klasy robotniczej, państwa ludowego 
i socjalizmu. 

w ramach tej polityki i w 1w PPR przejawiały 
się różnorakie tendencje, które nieraz ujemnie wpły* 
wały na praktykę jednolitego frontu i komplikowaly 
gr pogo między partiami, stwarzając fealne zagrożenie 

dla wspólnego działania. W określonych środowiskach 
(zwłaszcza starszych działaczy) przetrwały zadawnione 
nawyki, uprzedzenia i stereotypy, powodujące objawy 
nieutności i ostrożności. 

Socjaliści obawiali się nadmiernej supremacji 
ze strony PPR, skłonności do hegemon.zmu 
i dyktatu. Często raziły ich zbyt — ich zdaniem 
— ekstremalne metody działania PPR, skłaniali 
się raczej do prymatu zasad formalnej, liberalnej 
demokracji w kształtowaniu stosunków oe 
nych, nawet w klimacie ostrej wtedy walki ke 
sowej. W PPS bylłi także działacze o pogląd 
prawicowych, którzy z niechęcią patrzyli na PPR 


i jednolity o utożsamiali z PSP W PPR 


iwakcji 


erownictwa (pienum KC „PPR w maju 194 


stwa, lekceważącego stosunku 
pliwienia wobec częstej bierności i słabych kyrd 
ności mobilizacyjnych najbliższych Sojuszu e 
politycznych. Wzajemne zbliżenie komuni ró 
i socjalistów, zrozumienie racji „zięć a zj 


lanką, lecz skomplikowanym, trudnym pr sji 


'W historii jednolitego frontu były pocia 
szczególnie trudne, wypełnione pprzecza 1945 
i polemikami. Po utworzeniu w oz adwióóć 
r. Rządu Jedności Narodowej i [po ufornt 
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była budy 


- h ad a 


się 
pojawiły się objawy deinobilizacji, część aktywu PPS 


skłaniała się do koncepcji odegrania 
m wagi w układzie PSL-PPR. pojawiły się głosy żą- 
dające samodzielnego pójścia do wyborów. 1 tym ra- 


zumienia interesu klasy robotniczej. 
było, dość nieoczekiwane, zawarcie umowy o jedn 

działania PPR i PPS w listopadzie 1946 r. Dokument 
ten w zwartej formie potwierdzał w całej rozciągłości 


się wkrótce potem legalnej opozycji (powstanie 
mikołajczykowskiego PSL, frakcji Popiela w SP, 


próby utworzenia prawicowej PPSD) zarysowały 


się widoczne różnice między PPS i PPR w ocenie 
sytuacji politycznej, układu: sił, charakteru. PSL 


i sytuacji w ruchu ludowym oraz dalszej stra- 


a zwłaszcza taktyki walki politycznej. 


tegii, 
Sprawy te byiy przedmiotem bardzo żywej dys- 


kusji na knku spotkaniach kierowniczych in- 
stancji obu partii, które doprowadziły do usta- 
lenia wspólnego stanowiska, uwzględniającego 
również sugestie PPS. | 
Kolejnym takim trudnym okresem były miesiące 


"walki politycznej z PSL, po fiasku'w lutym 1%6 r. 


rozinów w sprawie bloku wyborczego sześciu partii 
(z udziałem PSL 1 SP) oraz w szczególności po rE- 
fierendum ludowym w czerwcu 19846 r. PPS znalazła 
wtędy pod silnym naciskien z prawa, w partii 


roli języczka 


zem przeważyły — nie bez ostrej walki i nie bez na- 


cisku że strony PPR — tendencje jednościowe, zro- 
Wyrazem tego 
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"ków i ladri pracy, 


'ze stromy PPS i jej kierownictwa. Uznano ją 
za przedwczesną, a nawet rozpoczęto usilną dzia- 
łalność programową i publicystyczną, która mia- 
ła wykazać tożsamość ideową PPS, oryginalność 
i - odrębność koncepcji społeczno-ustrojowych. 
Jednocześnie PPS zdecydowanie potwierdziła 
swą wolę kontynuowania polityki jednolitego 
fiontu i odcięła się od wszelkich sił prawicowych 
wewnątrz partii i poza nią. Uchwała Rady Nar 
czeinej 2 czerwca 1947 r. (potwierdzona w .grud- 
niu tego roku przez Kongres PPS we Wrocławiu) 


dobitnie stwierdzała, źe miejsce PPS jest tylko. 


po lewej stronie barykady, a jednolity front 
z PPR uważą ona za fundamentaln 


„ jejpolityki, 


Nierzadko w literaturze spotykamy się ac zbyt 
uproszczonym traktowaniem tej dyskusji. Tym- 
„czasem były te dyskusje partnerskie, o chasak- 


_ (erze. dialogu. s ROBA 
Jednolity front PPR i PPS wykazał w latach: 


]944—1947 swą zgodność z interesami robotni- 
słuszność oraz trwałość. 
Wskazywał na te Gomułka na wspomnianym 


' plenum kwietniowym KC PPR. 


Gomułka nie określał nawet przybliżonego 
terminu zjednoczenia, uzasadniał natomiast po- 
trzebę uświadomienia sobie tego bezpośredniego 
celu i przygotowania PPR i PPS, głównie ide- 
ologicznego, do tego tak doniosłego aktu. Dla 
sekretarza generalncg» KC PPR zjednoczenie, 
wynikające z osiągnięcia faktycznej jedności po- 
litycznej klasy robotniczej i dojrzałości jedne- 
litego frontu, mogło się dokonać jedynie na 
gruncie rewolucyjnege marksizmu. Oznaczało to 
twórcze podejście do rozwiązywania dalszych za- 
dań budowy nowego społeczeństwa w Polsce, 
eliminowanie pozostałości socjaldemokratyzmu z 
jednej orac dogmatyzmu i sekciarstwa z drugiej 
strony, oparcia zjednoczonej partii na trwałych 
wartościach dorobku rewolucyjnego nurtu u 
uwzględnieniem tego co wniosła lewica socja- 
styczna do zwycięstwa rewolucji ludowej w 
Polsce i jej rozwoju. Poglądy te Gomułka roz- 
winął min. w dyskusji z tymi działaczami PPS, 
którzy zarzucaki PPR. że dąży do mechanicznego 


y 


Historyczna sala Politechniki Warszawskiej w historycznych dniach Kongresu źjednoczeniowego 
Fot. CAF 


zasady jednolitego frontu | jedność partii robotniczych 
w walce z antyludową opozycją. W umowie znalazło 
się także zdanie mówiące o perspektywie jedności or-- 
£anizacyjnej I utworzenia zjednoczonej partil. 
Następny okres, w którym stosunki między 
PPR i PPS przeżywały pewien kryzys, uwidocz- 
nił się po wyborach sejmowych 1947 r. Cha- 
rakteryzował się an min. niezdrową rywalizacją 
w werbunku do swych szeregów (PPR w tym 
czasie znacznie przekroczyła liczbę 1 mln człon- 
ków, PPS zbliżyła się do 800 tysięcy) i zwią- 
ranymi z tym perturbacjami i negatywnymi ob- 
jawami. PPS ponownie znalazła się pod nąci- 


kiem tych grup, które liczyły na to, że partia 


ła będzie swoistą przeciwwagą i antidotum wo- 
bec hegemonii PPR. Dołączyły się do tego ostre 
różnice w kwestii kształtowania polityki społecz- 
ao-gospodarczej (tzw. bitwa o handel) oraz sto- 
punku do sprawy jedności organicznej, posta- 
wionej przez W. Gomułkę na plenum KC PPR 
w kwietniu 1947 r. 

Ta ostatnia kwestia spotkała się, jeśli nie 
+ wyraźną niechęcią, to co najmniej a rezerwą 


połączenia obu partii, a potem — już w zmie- 
nionej sytuacji — w referacie wygłoszonym na 


| plenum KC PPR w czerweu 1948 r., w którym 


podejmując z kolei polemikę z innymi poglądami 
w samym kierownictwie PPR, zarysował kon- 
cepcję podstaw ideologicznych zjednoczonej par- 
tia w tym właśnie aspekcie. 

Inicjatywa PPR w kwestii jedności organicz- 
nej spotkała się z niejednakowym odzewem 
w szeregach PPS, wywołując widoczne podziały, 
zwłaszcza w jej czołowym aktywie. Część dzia- 
łaczy, raczej niewielka, poparła bez zastrzeżeń 
imicjatywę PPR. Na przeciwległym biegunie zna- 
leźli się — równie nieliczni — zdecydowani prze- 
ciwnicy j jj, którzy starali się wykorzystać 
sytuację dla wałki o zerwanie w ogóle jedno- 
litego frontu. Większość działaczy PPS nie ne- 
gowała, żę w perspektywie powinno dojść do 
zjednoczenia 2 PPR, ale widziała je w dóść od- 
ległej przyszłości. Uważali oni, że powstanie 
z j partii wymaga długotrwałej syn- 
tezy i | założeń strategicziych i taktycz- 


, 


4 zasadę swo- - 
- 7 dencji lewicowych. | 


nych oba murtów: ewolucyjnego marksizmu 


1 „demokratycznego” soc jalizmu. Tymczasem, za- 


nim do tego dojdzie, w warunkach w miarę sta- 
bilnego ustroju demokracji ludowej i stopnio- 


wego kształtowania się struktur nowego Społe- 


czeństwa jest pożądane, a nawet niezbędne 


_ współistnienie dwóch partii robotniczych. eż 
roli 


„miała także ambicje odegrania - ważnej 
w. międzynarodowym ruchu socjalistycznym, li- 


-« cząc . na aktywizację i konsolidację lewicowych, 
 -jednolitofrontowych n 


urtów -w .zachodnioeuro- 
pejskiej socjaldemokracj.- Nadzieje te, uspra- 
wiedliwione jeszcze w 1947 roku, stawały się 
jednak corąz mniej realne wobec wyraźnego 
zwrotu na prawo, hamowania i wygaszania (en- 


Kierownictwo PPR wraż z tow. W. Gomułką 
"zwłaszcza 


przeciwstawiało się tym kosicepc jom, 


ę odkładania sprawy jedności organicznej na czas 
.. nieokreślony. Interpretowano te poglądy jako 
destruktywne działanie. 


wpływ prawicy i jej | 
Niemniej dyskusja .wokół kluczowych probie- 
mów była nader płodna i pożyteczna. Stwarzała 
ona pewną szansę wypracowania rozwiązań ge- 
neralnych, uwzględniających warunki polskie 
oraz rzeczywistą sytuację społeczną i ekonomicz- 
ną. Spory przebiegały jednak w dość napiętym 
klimacie politycznym. Dążąc do zjednoczenia 
PPR za kryterium postaw działaczy i członków 


.PPS uznawała ich stosunek do jedności orga- 


nicznej i — nie unikając ©o prawda dialogu 
i polemiki — stanowisko swych adherentów oce- 
niała prawie wyłącznie z tego punktu widzenia, 
co prowadziło do nadmiernych uproszczeń. 

Zmiany w sytuacji uwidoczniły się zwłaszcza 
Jesienią 1947 r. Na założycielskiej naradzie Biura 
Informacyjnego dziewięciu partii komunistycz- 
nych i robotniczych we wrześniu tego roku spra- 
wę zjednoczenia rozpatrywano w aspekcie kon- 
sobidacji sił lewicy i przyspieszenia socjalizacji 
stosunków "wobec rosnącej agresywności impe- 
rializmu. Bez niedomówień oceniono na naradzie 
sytuację w ruchu socjaldemokratycznym, wska- 
zując na dławienie tendencji jednolitofronto- 
"wych i zwycięstwo prawicy, wysługującej się po- 
litycć imgperialistów. Od tego czasu nacisk na 
zjednoczenie — z eliminowaniem z prtii .so- 
c jaldemokratycznych elementów, uznawanych za 
prawicowe — wzmógł się znacznie. W krótkim 


' czasie (do ląta 1948) nastąpiło utworzenie jed- 


nolitych partii w Rumunii, Bułgarii, Czechosło- 

wacji, na Węgrzech, przy czym do szeregów tych 

Fejkz, weszli daleko nie wszyscy socjaldemo- 
aci. - 

Procesy te nie mogły nie wywrzeć wplywu 
ne to, co się działo w polskim ruchu robotni- 
czym. W marcu 1948 r., dość nieoczekiwanie, kie- 
rownictwo PPS aprobowało fuzję z PPR. Podjęto 

ednie przygotowania do zjednoczenia, 
które zamierzano przeprowadzić wczesną jesie- 
nią 1948 r. Zardizem w PPS zaczęto usuwać 
zfunkcji (a również z partii) ludzi uznanych 
za prawicowców, głównie tych, którzy z różnych 
względów byli niechętni czy też w ogóle prze 
ciwni zjednoczeniu z PPR. | 

W tej fazie, mimo dość doktrynalnych poglą- 


„dów panujących w kierownictwie PPR, istniała 


szansa wypracowania takich założeń zjednoczo- 
nej partii, które z pozycji twórczego marksizmu 
i trafnego rozeznania rzeczywistości mogłyby 
sprzyjać jej prawidłowemu ukształtowaniu. 
Sięgnąć tu trzeba do materiałów wspólnej ko- 
misji, powołanej dla opracowania założeń prog- 
ramowych i ogłoszonego w tym czasie przez tę 
komisję dokumentu. 

Punkt ciężkości przemieścił się jednak w stro- 
nę samej PPR. Ostry kryzys w kierownictwie 
partii doprowadził do usunięcia W. Gomułki. 
Jego skutki spowodowały deformacje w proce- 
sie i tak przyspieszonym. 

Akt zjednoczenia PPS i PPR oraz utworzenie 
PZPR na Kongresie w grudniu 1948 r. był, nie- 
zależnie od okoliczności, w jakich się dokonał 
— przełomowy w dziejach polskiego ruchu ro- 
botniczego. Zjednoczenie było w istocie wyni- 
kiem obiektywnych procesów, zakończeniem 
wielu lat walki o zespolenie ideowo-polityczne- 
klasy robotniczej, wyrosłej na czołową siłę na- 


- 


rodu. Było ono wynikiem doświadczeń walki re-- 


wolucyjnej i w szczególności szybkiego wzrostu 
świadomości politycznej robotników polskich 
w walce o zdobycie władzy, jej utrwalenie i 
sprawiedliwy ustrój społeczny. Tak też odczu- 
wano powszechnie sens i znaczenie zjednoczenia, 
widząc w powstaniu zjedroczonej partii uwień- 
czenie zwycięskiej walki. Postawą ideową i te- 
oretyczną PZPR stał się marksizm-leninizm i so- 
cjalizm, jako ideologia klasy robotniczej. 

Akt zjednoczenia okazał się trwały, nitod- 
wracalny, Od utworzenia PZPR wewnętrzny roz- 
wój ruchu robotniczego przebiegał — mime 
ogromnych komplikacji i napięć — w łonie jed- 
nej partii i na jednolitej podstawie ideologicznej, 
Marksistowska, naukowa analiza i interpretacja 
przebiegu, znaczenia i skutków zjednoczenia jest 
najbardziej skuteczną bronią w walce z różnego 
rodzaju zafałszowaniami, służąc sprawie umoe- 
nienia partii, obrony jej zasad, tradycji i do- 
świadczeń. | 
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Uchwały IX i XVH Plenum KC 
PZPR akcentują problem u- 
działu młodego pokolenia w 
organach demokracji socjali- 
jc Traktują ten udział 


z jednej strony jako szansę. 


zybszego rozwiązywania pro- 
blemów społecznych rzy aj 
nych a nie tylko „młodzieżo- 
wiadomo 


naturalnych dążeń do współ- 
decydowania rania, wspólrządze- 
nia gminą, miastem, woje” 
wództwem, krajem. | 


W m odbytych wyborach 
do rad dresy wet 
wowego i wojewódzkiego młodzież 

wzięła liczny udział i to po obydwu 
stronach urn. Wybrano 27 tysięcy 
osób, które po mniej niż 8 


NIE BYĆ BEZRADNYM 


wszystkim pokazała, co 

radny oraz czego im 

trzeba, aby zrealizowali swoje prog- 
Aby prawidłowe 


ważne jego 

mieszkańców, a w tym 

których przecież ; 
zespołów 

młodych radnych — bowiem 

w naredzie yli — prawie 


Rozpoczął się nowy sok 
politycznej, a wraz z nim lektorzy 
4 wykładowcy ruszyli na wykłady 

zebrania 


| szkoleniowe. Jak pozy 
długa i szeroka, czganizatorzy szko- 
lenia przeżywają te same dylematy: 


co zrobić, by zebranie nie było mó- 
jakiś 


„Pytania są? Pytań nie ma... No %e 
dziękujemy towarzyszowi, na tym 
zebranie kończymy”. 

Słuchałem naprawdę ciekawych 
wykładów lektorów KZ 


przyczyn: 
może mówiłem drętwo, może „nie 
wstrzeliłem się” w oczekiwania? 


uproszczonej wiedzy, 

miejsie i na twórczą innowację i na 
emocjonalne zaangażowanie, i ma 
spór różnych racji” — pisze słusznie 
tow. Janusz Janicki w nr. 19 „Życia 
Partii”. Ten problem trapi nie jed- 
nego lektora KC i KZ. A jednak 
tego emocjonalnego zaangażowania 
słuchaczy nierzadko brakuje. I nie 
pomagają tu różne zabiegi lne, 
ożywianie wykładu jedną 
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Punkt widzenia 


PYTANIA SĄ? 


sa. R 
Tak rozma niedawne w 
POP po zebraniu dY 


przybysza 1 zrej lodowcowej. — 
znowu cheescie poddaję BA AŚ 
dla statystyki, chcecie 

atmosferą? Jak wykład będzie cie- 


kawy, pytania same się zjawią 
o towarzysze. 

— ałe pytań nie ma i warte 
by 004 z tym zro 


Od słowa do słowa ustaliliśmy, że 
praktyka w „naszej” POP jest na- 

odzą na szkolenia 
ludzie nie skażeni żadną na 
temat wiedzą. Przedmiotu zajęć do- 
wiadują się w trakcie  lektoratu. 
Nikt wcześniej nie 


zebraniem wyznaczcie cztery osoby 
(POP liczy 60 członków, więc nie bę- 
dzie to dużo), aby przygotowały py- 
IE. i zadały je po wy- 

Ponieważ nie jest jednak 
RAR OR WE wia 


zajęcia 
rzyszom za aktywność. Zobaczycie, 


dzą tych pytań więcej i bardziej tre- 
ściowo nośnych — tę ogłosimy w 
czerwcu przyszłego roku, gdy sumo- 
wać będziemy efekty szkolenia — za 
najaktywniejszą. 

Rozgadaliśmy — się, przybyło no- 
wych pomysłów, np. takie 


było już wątpliwości, że udany wy- 
kład %o efekt współpracy lektora, 
ca ozęże A 1 egzekutywy POP. A 
mądre pytania naprawdę świadczą 


o aktywności, 
IZYDOR WĄSIK 


„napięć 


tyjnych jak i bezpartyjnych — świa- 
domość, że tylko zbiorowy wysiłek 


oraz postęp techniczny może przy- 
czynić się do poprawy naszych 
wskaźników _ ekonomiczno-finanw- 
wych. Prowadzi 40 zgodnie z duchem 
reformy, do lepszej płacy oraz po- 
prawy warunków socjalno-bytowych 


Są równieź codzienną praktyką © 
czym świadczą osiągane wyniki pro- 
dukcyjne i ekonomiczna, 
Zakładowa organizacja partyjna 
ma pełną satysfakcję z zaangażowa- 
nia całej załogi we wdrażanie re- 
formy gospodarczej oraz działań 
oszczędnościowych. Niemniej bę 
dziemy w dalszym ciągu korzystać 
z uwag i wniosków . pracowników, 
wdrażając je na bieżąco w przed- 
siębiorstwie, bądź przekazując kom- 
petentnym organom. W tej dziedzi- 


"« 


W Zakładach Sprzętu Domowego 
i Turystycznego „Predom-Prespo!” 
w Niewiadowie pracuje około 4% 
proc. pracowników w wieku do 85 
lat. Oprócz młodzieży pracującej na 
terenie zakładu usytuowana jest Za- 
sadnicza "Szkoła Zawodowa, która 
kształci przyszłych pracowników dla 
potrzeb fabryki. Działająca w zakła- 
dzie organizacją Związku Socjali- 
stycznej Młodzieży Polskiej skupia 
w swych szeregach 350 członków 
i starh się swym działaniem obej- 
mować całą młodzież. Sześćdziesięciu 
pięciu członków ZSMP, to również 
członkowie partii. 

Aby mówić o pracy organizacji 
partyjnej z młodzieżą zorganizowaną 
a także z nie należącą do Żadnych 
organizacji, należy cofnąć się pamię- 
cią do 1981 roku. Organizacja par 
tyjna była wówczas w bardzo trud- 
nym położeniu. Praca nasza wów- 
czas polegała na rozładowywaniu 
społecznych, zażegny waniu 
konfliktów, apelowaniu o spokój 
i rozsądek Mimo to nie zapomnie- 
liśmy o ZSMP. Jeden z członków 
ówczesnej egzekutywy Komitetu Za- 
kładowego otrzymał zadanie ścisłej 
współpracy z tą organizacją. 


Młodzież w tym czasie była wy” 
raźnie zagubiona, działalność ZSMP 
malała. Dawało się również odczuć, 
że jakby odchodzą od współpracy 
z organizacją partyjną. W wypowie- 
dziach niektórych działaczy młodzie- 
żowych wyczuwało się tendencje % 
pójścia własną drogą w 


nie jednak trudno mówić o pełnej 
satysfakcji. W wielu przypadkach 

reakcja na zgłaszane problemy wy- 
daje się być niezgodna z zasadami 


reformy. 


Kilka lat np. wyczekiwaliśmy na 
możliwość uruchomienia w Płocku 
żniwnych do 


produkcji zespołów 


kombajnów zbożowych. Nie mogła 


być przejęta z Fabryki Maszyn Rol- . 
niczych w Lublinie w obowiązują- 
zed reformą systemie xzarzą- 


cym pr 
dzania. Dopiero w warunkach refor- 


my gospodarczej stało się możliwe 
podjęcie decyzji o przejęciu tych ze- 
sapołów i 3 dniem 


1 stycznia 1084 r. 


żenie transportu kolejowego — 
(2.500 wagonów rocznie). 

Dzięki systematycznemu obniżaniu 
kosztów cena kombajnu zbożowego 
wzrosła, w porównaniu z ceną na 
dzień 1 stycznia 1982 r., o 116,2 proc., 
podczas gdy ceny na pozostałe ma- 
szyny rolnicze w branży wzrosły 
w tym samym okresie przeciętnie 
o 201,2 proc. 

Uruchomienie produkcji zespołów 
śniwnych stanowiło poważne przed- 
sięwzięcie i spowodowało wzrost 
pracochłonności w FM2 e 20 proc. 
Częściowo przyrost zatrudnienia zo- 
stał zrekompensowany rezultatem 


przeglądu kadr, w wyniku którego 


Zakładowe programy oszczędnościowe 


produkcja zespołów żniwnych rozpo- 


ezęta została w „Agromecie” Płock. 


Zwolniony w Lublinie potencjał 
produkcyjny przeznaczony został na 
zwiększenie produkcji pras xzbiera- 


jących oraz wruchomienie w dużych 
ilościach * 


liło ponadto na obniżkę kosztów, po- 
prawę jakości wyrobów oraz odcią- 


do ca mazian priypada G728 
zł; na paliwa i energię 1.500 tys. 
<a obejską pracoónnasoki modck: 
ei 2.200 tys. zł. 


Do ważniejszych przedsięwzięć o- 
soku ubiegłym 


szczędnościowych w 


należało także przejęcie produkcji 
zunifikowanych zespołów źżniwnych 
do kombajnów zbożowych. Po wy- 
'produkowaniu 200 sztuk zespołów 
żniwnych w grudniu 1983 r. uzyska- 
zo oszczędności 2.600 tys. ał. Przy 
całorocznej produkcji w 1984 r. 
przewiduje się oszczędności około 
125 mln zł. Zespół żniwny zunifi- 
kowany posiada lepsze cechy użyt- 
kowe, co powoduje dodatkowe efek- 
ty dla gospodarki narodowej w po- 
staci zmniejszenia strat ziarna, 
szczególnie przy zbiorach zbóż wy- 
ległych i zachwamczonych. 

Zmiana kierunku importu obręczy 
dla kombajnów zbożowych przynio- 


ŹRÓDŁA KORZYŚCI 


da nam oszezędności 083 tya dal. 
i obniżenie kosztów wytwarzania 
e 144 min zł, a wprowadzenie nowej 


produkcji części do peze- 
trząsaczo-ągrabiarek, oszczędność (6,4 
ton stałi oraz bosztów wy- 


twarzania © 6,1 min sź. 
W bieżącym roku zealizacja holej- 


dzenie do układu hydrauliki ceiłowej 
kombajnów sxbożowych nowego fll- 


tra produkcji Polmo-Sędziszów (elt- 
minacja importu o wartości 510,8 
tys. rubli; zastosowanie listew cepo- 
wych CC 45 — produkcji Huty w 
Ostrowcu Świętokrzyskim, elimina- 
eja importu o wartości 202,8 tys. dol. 
oraz obniżenie kosztów o 4,2 mln zł) 
oraz wprowadzenie malowania elek- 
trostatycznego części zmniejsza zu- 
życie materiałów malarskich o 30 
proc, eo stanowi sumę 7 min ał 
socznie. , 

W npoku bieżącym dokonano pe- 
mownej analizy zakładowego prog- 
ramu esaczędnościowego, zwraczjąo 
głównie uwagę ma wzyskanie cfek- 
tów zalłożanych w Narodowym Pla- 


„ mie Społeczne-Gospedarczym tzn. na 


canczędneści materiałowe I energii. 


. wyniku analizy wprowadzono 
do progranmni nowe tematy, do któ- 
zych m.in. należy wspomniany spe- 
ejalny system premiowania za 08z- 
czędność materiałów i wykorzysty- 
wanie odpadów. 

Trzeba etwierdzkć, iż dalsze obni- 
żanie materiałochłonności kombaj- 
nów jest stałym zadaniem dla służb 
technicznych naszego zakładu oraz 
troską calej zakładowej organizacji 
partyjnej. Zależne jest to jednak 
bardziej od produkcji hut, od któ- 
zych oczekujemy matariałów no- 
wych, lepszych, e wyższych para- 
metrach. W ten aposób zmierzamy 


' de obałżenia ciężaru kombajnu, nie 


powodując ockniżonła Jego Jakości, 
trwałości oras miezawedności w cks- 


pieałacji. 
TADEUSZ 
BIELSKI 


od organizacji partyjnej. Był to bar- 
dzo niebezpieczny objaw i nie mog- 
liśmy biernie się temu przyglądać. 
Sprawa ta szeroko została omówiona 
na posiedzeniu egzekutywy Komite- 
4u Zakładowego w obecności prze- 
wodniczącego ZSMP. Nakreśliliśmy 
plan pracy, mający na oelu popra- 
wienie stosunków między organiza- 
cjami, Sytuacja zaczęła się popra- 
wiać. 


Praca z młodzieżą 


sportowe, spotkania z weteranami 
drugiej wojny światowej, odczyty. 
Organizowano czyn społeczny w 
ośrodku  sobotnio-niedzielnego wy- 
poczynku pracowników ZSDIT w 
Treście nad Załewem Suiejowskim. 
W czynie tym wzięło udział 40 
członków ZSMP. Należy zaznaczyć, 
że duży wpływ na zwiększenie ak- 
tywności młodzieży mają młodzi 
członkowie partii, działający w tej 


- POMAGAĆ — 


NIE PROWADZIĆ ZA RĘKĘ 


Rok ubiegły był przełomowy w 
działalności młodzieży. Młodzież nie 
tylko włączyła się w pracę społeczną 
w _ przedsiębiorstwie ale zaczęła 


śmiało rozwijać działalność poza za- 
kładem. 


Organizowano imprezy 


Ryszard Buczyński jest I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Zakładach 
Sprzętu Domowego i Tury- 
stycznego „Predom-Prespol” w 
Niewiadowie. i 


©rganizacji. Otrzymali oni konkretne 
zadania i mino biernej postawy 
w pierwszym okresie, praca ich obe- 
enie daje efekty. 


Organizacja młodzieżowa może li- 
ezyć również na pomoc dyrekcji na- 
szege zakładu. Nie było przypadku 
by odmówiono im pomocy w jakiej- 
kolwiek sprawie. Stwarza się mło- 
dzieży możliwość zdobycia funduszy 
na wycieczki iwczasy. Służą radą 
i pomocą w każdej sytuacji. Można 
by powiedzieć, że jest już dobrze. 


Ale do „pełnego saczęścia” jest 
jeszcze daleko. 

Komitet Zakładowy PZPR, jego 
egzekutywa, widzą jeszcze sapoo 
niedomagań. Zbyt wąska grupa 
ezłonków włącza się do działalności. 
Celem organizacji partyjnej jest, 
aby doprowadzić do aktywności koła 
wydziałowe. W każdej oddziałowej 
erzanizacji Jeden s  tewarzyszy 
otrzymał zadanie ahy pomagać prze- 


wodniczącemu koła na danym wy- 
dziale, służyć mu radą i pomocą. Se- 
kretarze wydziałowi reagują naty- 
chmiast, jeżeli widzą pomijanie 
młodzieży, czy te przy awansach 
czy przy omawianiu ważnych spraw 
wydziałowych. Widzimy potrzebę 
wzmożenia pracy ideologicznej z 
młodzieżą. 

W programie opracowanym na 
konferencji  sprawozdawczo-wybor- 
czejZzSMP w końcu wrzęśnia br. 


sprawę szkoleń postawiono na pier- 
wszym miejscu. Zresztą cały prog- 
ram jest na obecne warunki bardzo 
ambitny. Przyjęto do realizacji pięć 
tematów: kształtowanie socjalistycz- 
nej świadomości młodzieży; pobu- 
dzanie aktywności społecznej i za- 
wodowej młodzieży; ożywienie dzia- 
łalności kulturalnej i oświatowej; 
rozwijanie działalności sportowej, 
turystycznej i wypoczynkowej oraz 


umacnianie i doskonalenie społecz- 
nych funkcji związku. - 

Organizacja partyjna — jak i dy- 
rekcja — dołożą wszelkich starań, 
aby program nakreślony przez mło- 
dych na konferencji, zarząd i wszy- 
scy członkowie organizacji ZSMP 
mogli w pełni zrealizować. 


RYSZARD 
BUCZYŃSKI 
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Jedną z naczelnych zasad 
wspólnej polityki rolnej Pol- 
"skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej i Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego jest 
dbanie o rozwój różnych form 
samorządności na wsi i w rol- 
nictwie, umacnianie partner 
stwa samorządu w kształto- 
waniu i realizacji wytycznych 
tej polityki, przestrzeganie ich 
w praktyce. | | 


W opracowanych przez Komisję 
Rolną i Wydział Rolny Komitetu 
Centralnego partii „Ramowych za- 
sadach działalności zespołów party j- 
nych w organach samorządu rolni- 
czego i spółdzielczego na 'wsi' czy- 
tamy: „Partia oddziałuje na samo- 
rząd rolniczy i spółdzielczy głównie 
poprzez swych członków. Zgodnie ze 
S atutem PZPR (pkt. 31) członkowie 
i kandydaci partii mogą tworzyć ze- 
spoly partyjne w organach społecz- 
no-zawodowych organizacji rolni- 
ków oraz w radach nadzorczych 
spó'ć z elczości rolniczej”. 


„estem członkiem . samorządu 


snóldziełczego „Samopomocy Chłop- 


skiej” na różnych szczeblach naszej 
organizacji. Od czerwca 1984 r. za- 
siadam również w Krajowej Radzie 


z 


goletni członek zarządu, świetny or- 
ganizator, cieszący silę opinią dobre- 
go fachowca, w najgorszym okresie 
kryzysu załamał się i szukał pocie- 
szema w alkoholu. Odbijało się to 


nie tylko na jego pracy. Prezydium 


udzieliło muw 1982r. nagany. Jed- 
nak dziś z perspektywy czasu oce- 
niamy, że nagana nie odniosła ocze- 
kiwanego skutku, Taki i, mniej lub 
bardziej, podobne przypadki przesą- 
dzały, w opinii członków partii, o 
potrzebie powołania zespołu, choć 
bezpartyjni odpowiadali nam: od 
dyscyplinowania jest organizacja 
partyjna — komitet. Nie było to prze- 
konywające. Ostatecznie mając na 
uwadze potrzebę dyscyplinowania 
członków zarządu spółdzielni zespół 


uciekać stę aż do takich poważ- 
nych argumentów. 

Dziś w radzie nie ma żadnej wąt- 
pliwości co do eelowości istnienia 
zespołu partyjnego. Wiadomo, że 
ostrzeżenie to - €złonkowie zarządu 
potraktowali poważnie. Obserwuje 
się znaczną poprawę w zarządzaniu 
spółdzielnią. Sądzi się, że nie będzie 


- potrzeby sięgać do najdrastyczniej- 


szych decyzji — odwoływania ze 
stanowiska. Dzięki takiemu działa- 
niu zespołu wzrósł autorytet rady. 
Radzie i zespołowi przyświeca tyl- 
ko jeden cel — usprawnienie pracy 
zarządu. 


Powie ktoś, przeczytawszy 00 na-. 


pisałem — że w zaprezentowanym 


Zespoły 


konkretnego 


lalania 


W.vie zuieży Od aktywu gminnego. Na zdjęciu: w gminie Raciążek aktyw w składzie: Lesław Sobolewski, Józef Pie- 


- 


trzak, Stefan Stawiszyński, Józef Borowiecki t Marek Jakubczak, zdziałał wiele dła swego terenu. 


Banku Gospodarki Żywnościowej. 
Mam dlatego możność wymiany do- 
świadczeń z wielu partyjnymi i 
bezpartyjnymi działaczami  samo- 
rządu, stąd i moje refleksje. 


Zespoły partyjne powołano w wie- 
lu samorządach spółdzielni rolni- 
czych w roku 1983. Ich powstaniu 

 4owarzyszyła atmosfera dyskusji. 
Nie wszyscy byli przekonani © po- 
trzebie ich powoływania. Wydaje 
się, że w tym miejscu warto przy- 
toczyć zaany mi z autopsji przykład 
takei dyskusji, jaka się odbyła 
w jednej ze spółdzielni gminnych 
„Samopomoc Chłopska”. Było to we 
wrześniu 1983 r. Bezpartyjm człon- 
kowie rady pytali nas: po co? rada 
jest jedna — po Co nam zespoły? 
Po co dzielić radę? Członkowie par- 
Łi pytali zaś swoich oponentów: kto 
— ich zdaniem — powinien dyscyp- 
liaować członków kierownictwa, a 
zarazem członków partii? 


Problem nie był wydumany. Otóż 
na przykład jeden z towarzyszy, dłu- 


Bernard Giełażyn — jest prze- 
wodniczącym w Zespole Par- 


tyjnym Centralnego 
Związka Spółdzielni „Samopo- 
moce Ch . 
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radę. 


p 


powołano. Liczy on 8 ludzi — cała 
rada — 26. 


W grudniu 1983 zespół przedstawił 
wnioski  dyscyplinujące członków 
zarządu — prezydium rady, a nastę- 
pnie poinformowano o nich całą 
Wskazując na występujące 
nieprawidłowosc. stwierdzono, 
przeprowadzono rozmowy partyjne 
w zespole z członkami zarządu; 
ostrzeżono, że w wypadku braku po- 
prawy zespół zwróci się do podsta- 
wowej organizacji partyjnej z 
wnioskiem 0 omówienie tych spraw 
na zebramiu POP i wyciągnięcie 
konsekwencji partyjnych, do kary 
partyjnej włącznie. W uzasadnio- 
nych przypadkach zespół, poprzez 


. POP, zwróci się do Komitetu Miej- 


sko-Gminnego o wycołanie reko- 
mendacji dla towarzysza zajmujące- 
go określone stanowisko. Będzie to 
równoznaczne z odwołaniem ze sta- 
nowiska danego członka kierownic- 
twa spółdzielni. 


Jak stwierdzają członkowie zespo- 
łu, reakcja członków rady — bez- 
partyjnych na kroki podjęte przez 
zespół jest pozytywna i potwierdziła 
zasa wniosku. Ich zdaniem ta- 
kie postawienie sprawy powinno 


. byłę nastąpić wcześniej i powinna 


© uczynić . organizacja 
Może wówczas 


party jna. 


nie wzeba byłoby. 


Fot. A. MARCZAK 


zespole nie zrobiono nie nadzwyczaj- 
nego. I trudno się z tym nie zgodzić. 
Istotnie jest %o codzienna, niepozor- 
na i niewdzięczna praca. Ale wśród 
obowiązków członków partii jest 
i taki, który mówi o przestrzeganiu 
zasad socjalistycznej praworządności 
uczciwości, 


i postawą zaufanie i 
pracy, własnym przykładem zachę- 
cać innych do wysokiej jakości, wy- 
dajności pracy, zwalczać marnot- 
rawstwo i niegospodarność, szano- 
wać warsztat pracy i własność spo- 
łeczną, sumiennie wypełniać obo- 
wiązki wobec rodziny, wychowywać 
swe dzieci w duchu patriotyzmu 
zgodnie z zasadami moralności so- 
cjalistycznej. 


To są nasze obowiązki, które każ- 
dy z nas, członków partii, powinien 
znać na pamięć. Wszak tego wymaga 
statut. 


Jeżeli wszyscy członkowie partii 


w swoim postępowaniu wywiążą się 
z obowiązków wynikających ze Sta- 
tutu PZPR, oznaczać te będzie przy- 
spieszenie tempa wyjścia z kryzysu 
ekonomicznego i moralnego, którcgo 
skutki wszyscy edczuwamy. 


Spośród ponad 60 tys. indy- 


widualnych gospodarstw rol- 
nych województwa konińskie- 
go (przeciętnej powierzchni 
5—5,5 ha) 50 tysięcy daje 
produkcję towarową na ry- 
nek. Oblicza się, że około 12 
tys. z tych gospodarstw pro- 
wadzą samodzielnie młodzi 
rolnicy w wieku do 35 lat. 
Oznacza to, że co piąty gos' 
podarz jest dopiero na do- 
robku i stoi przed perspekty- 
wą wyboru specjalizacji oraz 
zwiększenia produkcji, a tak- 
że poprawy uzbrojenia tech- 


"nicznego swojego warsztatu 


pracy i warunków socjalno” 
-bytowych rodziny. 


W obecnej, trudnej sytuacji eko- 


jest przeszkód, których nie można 
po prostu ominąć lecz trzeba dużym 
nakładem pracy, środków, starań 
— pokonywać. W pojedynkę, o wła- 
asnych tylko siłach „wyjście na pro- 
stą” przerasta często siły i możli- 
wości. Skuteczniej można dopominać 
się o wsparcie, jeśli nie ma liczącego 


się orędow ,„,  rozumiejącego | 
zna potrzeby - najmłodszego 
pok. chłopów. Takim patronem 


jest w Kontńskiem wojewódzka i 
gminne instancje Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej oraz ZSL- 
owskie, organizacje: spółdzielcze i 
młodzieżowe, samorząd wiejski, ad- 
ministrac ja. 


Jest w tym regionie około 45 tys. 
młodych rolników — członków 
ZSMP i ZMW. Rozmawialiśmy nie- 
dawno z przewodniczącym Zarządu 
Wojewódzkiego tej organizacji Ma- 
rianem Działakiem właśnie na temat 
sytuacji młodych gospodarzy, ich ży- 
ciowych radości i trosk, a także 
świadczonej im pomocy, jej form. 
Nie, młodzi rolnicy nie są- pozosta- 
wieni samym sobie. Wspólnie 1 
ZMW zadbano, aby w każdej z 1! 
gmin i miasto-gmin nowo upieczeni 
gospodarze mieli rzeczników. W ko- 
misjach rozdziału maszyn działają- 


cych przy urzędach gmin jest przy- 


najmniej jeden reprezentant organi- 
zacji młodzieżowej, dbający o inte- 
nesy swoich wiejskich rówieśników. 
Wskutek starań tychże związków, 
spowodowano decyzje administra- 
cyjne dające pierwszeństwo w przy” 
działach materiałów budowlanych i 
innych środków do produkcji ora: 
kredytów bankowych młodym rolni- 
kom, którzy przejęli gospodarstwa 
podupadłe 


dla młodych, jeśli 
wić czy dokupić ziemię. 


— Podejmujemy również szereg: 
działań — stwierdza przewodniczący 
— aby jak najwięcej młodych za- 
tczymać na wsi, związać z nią róże 
nymi nićmi. Mamy na wsi około 160 
placówek kulturalnych, staramy S€ 
więc aby nie świeciły pustką 
tętniły życiem. Chcemy też otworzyć 


-dla dziewcząt i chłopców ze Wsi do- 


stęp do turystyki i sportu, stworzyć 
możliwości wypoczynku no i w ogóle 
podnieść pozióm życia na wsi. " 
dejmujemy także inicjatywy oświa” 
towe aby zachęcić dorastającą 
dzież do pracy w rolnictwie, do po” 
zostania w , Moammare? 3 

i przejęcia w  przysz sp 
darstw po rodzicach. Tym celom sh 
żą m in. olimpiady wiedzy. rolce 
koła młodych rolników. różnego „fo 
dzałju konkursy i wymiana io0ew. 
czeń, kursy dające kwalifikacje Ne". 


Jak żyjesz 
młody rolniku | Ą „ki; eta 
do Czytelników „ŻP” 


BENIAMIN HARASYMIUK 


nicye, szkoły zdrowia dla dziewcząt 
szkolenia młodych gospodyń itp... 

Dzięki tego codzaju przedzięwzię- 
ciom, a także coraz bardziej stabilnej 
polityce rolnej PZPR i ZSL oraz 
stałej poprawie opłacalności produk- 
cji. w ostatnim okresie odpływ mło- 
dzieży ze wsi aostał przyhamowa- 
ny Coraz więcej jej widzi swą przy- 
szłość we wsi nowoczesnej i zas0b- 
nej, w której żyć i pracować będzie 
znacznie lżej. Na 18-hektarowym go- 
spodarstwie specjalizującym się w 
produkcji roślinnej widai swą szansę 
Marek Wesołowski z gminy Kleczew 
i Wojciech Andrzejewski z gminy 
Babiak, gospodarujący na 21 ha i 
specjalizujący się w hodowli bydła 
mlecznego. A także Andrzej Czajka 
z.gminy Słupca i 22-letni Wejciech 
Rutkowski z gminy Zagorów, który 
wraz 2 ojcem uprawia 26 ha i pro- 
wadzi owczarnię. Wszyscy Oni są ak- 
tywnymi działaczami ZSMP, zaanga- 
żowanymi w rozwiążywanśiu różnych 
probłemów _ społeczno-gospodarczych 
swoich środowisk. 

Jednak takie twórcze, zaangażo- 
wane postawy nie są wciąż waorosm 
do naśladowania dla wielu młodych 
mieszkańców wsi. Przeważają bo- 
wiem opinie, że dzisiejsza naodzież 
rolnicza stroni od udziału w życiu 
społecznym, że wykazuje obojętność 
wobec spraw swoich wsi i ogółu 
ludności, że ich widzenie przysłania 
pogoń za dobrami materialnymi. Od- 
wiedziliśmy dwie sąsiadujące ze 
sobą gminy i usłyszeliśmy bardzo 


różne zdania. 


— Część naszej młodzieży jest 


bierna — zauważa I sekretarz KMiG 
PZPR w Rychwale Helena Lisiecka. 
— lImponują jej rozrywki kultural- 
ne, zwłaszcza zabawy i dyskoteki. 
Kilakrotnie próbowałam  organizo- 
wać spotkania z młodymi, choćby 
przed ostatnimi wyborami do rad 
narodowych — przyszła mała grupa 
zainteresowanych, którzy wykazują 
się ambicjami i wolą aktywnego 
udziału w życiu wsi oraz gminy. 
Musimy to grono poszerzać, umac- 
niać, angażować do zebrań, szkoleń. 
Wierzę, że ich głos też będzie się 
liczył... 

— Jesteśmy w trakcie zebrań 
wiejskich, na których wybieramy so0ł- 
tysów i rady sołeckie — powiada 
Franc'szek Sobiś naczelnik miasta 
- gminy w pobliskim Tuliszkowie 
w tymże województwie konińskim, 
nd 8 lat członek egzekutywy KMiG 
PZPR. — Odbyliśmy już takie ze- 


brania w Kiszewach, Wielopolu, Ga- - 


dowsk.ch Holendrach i  Wróblinie. 


Przyszła połowa uprawnionych do . 


głosowania mieszkańców, wśród 
któ.ych 30—40 proc. stanowili mło- 
dzi rolnicy. Sołtysami zostali ci sami 
ludzie, znani i wypróbowani, nato- 
miast do rad sołeckich liczących 
3—7 osób weszło 2—3 młodych rolni- 
ków. Wykazują oni dużą aktywność, 
wnoszą cenne uwagi do programu 
wyborczego, popierając rozwój czy- 
nów społecznych. w 

W tej gminie jest 1600 gospo- 
darstw rolnych o średniej powierz- 
chni 5 ha. Od chwili wprowadzenia 
rent dła rolników, młodzi przejęli 


. w samodzielne użytkowanie około 


400 gospodarstw. Rocznie - gminą 
otrzymuje przydział na 20 ciągników 
— 70 proc. z nich otrzymują młodzi 
rolnicy (w ub. r. i br. — — po 14). Po- 
dobnie dzieli się inne maszyny i ma- 
siażć zuoowiznę Ruch Posżórić 


|. 


WEDGO medoboru ze aso tymen- 
4%ów budulca, Ses w tej 
y i lepiku, ANŚCZNY. 
padł w każdój s 14 wsi wznosi się 
3—58 obiektów, a więc w sumie około 
70. Najwięcej — i to przez młodych 
następców — budynków inwentar- 
skich. Mimo to, tylko 30—% proc. 
młodych rolników posiada, dobre 
warunki mieszkalne i socjalne. Do 
nich próbują równać pozostali, 


maejszych zachęt do pozostania ma 
wsi. Doceniają to w Tuliszkowie. 

— Praca na wasi, mimo postępu 
mechanizacji jest nadal ciężką — 
kontynuuje naczelnik — 
dziewczęta jak tylko mają możli- 
wość wyboru, wolą miastowych. 
Chyba że kawaler ze Wsi ma nowe 


ramy się wychodzić naprzectw. Na 
14 wsi w sześciu mamy już wodo- 
„ciągi, w 2 są one w budowie, w przy- 
sałym roku będziemy rozprowadzać 
wodę w 2 następnych wsiach a dia 
3 dalszych opracowuje się dokumen- 
tację. W dwóch Ręka melioracja 
gruntów, prowadzimy ponadto u- 
twardzanie óg 


łecka nie ma połączenia sacsowego 
i autobusowego ze światem. W ten 
właśnie sposób poprawiamy warunki 
rozwoju rolnictwa i bytowania kai 
ności wiejskiej... 


Pracą i życiem 400-osobowej grupy 
młodych rolników żywo interesuje 
się intancja partyjna. Temat rozpat- 
rywany był wiosną br. na posiedze- 
niu plenarnym KMiG z udziałem za- 
rządów gminnych obu organizacji 
młodzieżowych, zajmowała się nim 
także egzekutywa. W jej składzie 
jest dwóch młodych: Jaa Chybóś — 
syn rolnika z Krępy, przewodniczący 
Zarządu Gminnego ZSMP i Hen- 
ryk Majkowski, pracownik 
epp KW part. 10 młodych jest 

w 40-050bowym składzie Rady Na- 
rodowej Miasta i Gminy. Znaczna 
śch reprezentacja jest też w 13 
wiejskich POP, w ok. 200-oso0bowej 
organizacji ZSL, ok. 400-0g0bowej 
ZSMP i wśród ok. 70 członków ZMW, 


A więc, jak widać, nie wszyscy 
młodzi zasklepiń się we własnych 
aegrodach, są. wśród mich również ' 


dych rolników tej gminy uzupełni 
wkrótce ok. 200 chłopów, kodnię ać 
czekają na przejęcie 

Już dziś trzeba myśleć jak m 
pomóc, aby jak najszybciej stanęli 
na nogach, to. znaczy rozwinęłi pro- 
dukcję towarową na polach i w za- 
grodach, a śnie unowocześ- 
niali swoje gospodarstwa. Bez tej 
pomocy, bez uzasadnionych ekono- 


rolnej, nieprędko. wniosą swój 
wkład do krajowego. 2 śioctjaiic a 


spichrza. A czas ES 


Publikujemy dziś ankietę, której celem uzyskanie ocen, 
uwog i oosalotów dotyczących „Życia zaa Anolisa odp edpowiedzi 
Czytelników, aktywu podstawowych ogniw partii, POP i OOP oraz 
działaczy PZPR wszystkich szczebłi,. do których adresowany je | 


sy publi 
nej POP i instancji (presimy 
dlaczog 


TV. Którą s wymienionych 
. nafepiej (prosimy podlareślić) | 
"1 dwutygodnik jako metodyczny doradca I pomocnik w pracy 
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, opinii, 


redakcji w większym stopniu 


k ukasuje i in- 


BL Czy dwutygodnik w desłępuy i praktyczny sposób 
zedah God | alintarrnod pz posiedzeń Komitetu 
aero płenarnych Bo 


I CKR (prosimy ped- 


„l tak  . 
2. dostatecznie | : . | 
3. niewystarczające w» 4 e 8 4 4% ta. 6 
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4 uwagi . . . 8 . O e . e a 


kacje „Życia Partii” pomagają w bieżącej pracy partyj- 
pedkreślić i ewentualnie uzupełnić 


8. niewystarczająco 
4. nie 
K dlaczego 
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poniżej fumkefi „Życie Partii” wypełnia 


A rdegr BĘ wymiany doświadtzeń praty partyjnej 
38. komentator Aoycwr ad zakaz | 


4. inspirator dzi | 
B. c z *wymienicaych pe: z: OOGROGE 1 wiócecć 


V. Jaka tematyka jest Waszym zdaniem najlepiej prezentowana w na- 
szym piśmie (presimy pedkreślić) . 


1. organizacyjną 
2. polityczna 

. ideologiczna (w tym szkoleniowa) 
społeczno-ekonomiezna: 
oświatowa 
„ kulturalna 
historyczna 
„ zagraniczna . ; 
„, jaka. EL A dlaczego . .. 
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VI. Jakie stałe pozycje w piśmie uważasz za dobre i sodsiócaić dia 


Ciebie, dla Twojej OOP/POP, instane ; 
kreślić, zbędne skreślić) = jes wzal ooez de pod: 


1. artykuł wstępny — komentarz redakcyjny 
2. sygnały z kraju 

3. vademecum sekretarza 

4. z wokandy KKP 

5. mołm zdaniem _ 

6. dyskusje redakcyjne 

7. ludzie partii 
_8. życiorysy 40-lecia - 

9. na łamach prasy partyjnej 
10. zmiany kadrowe 

l1. kronika partyjna 

(4. w bratnich partiach 

13. fakty i opinie - 
14. lektury 

15. kalendarz historyczny 

16. listy do „ŻP” | 

17%. punkt widzenia (felieton) 
18. wolne wnioski: (felieton) 
19. mowo ojczysta (felieton) _ 
20. dla filatelistów 4 


. «se, względnie Waszege środowiska ouczegó uakażecowownaałe 
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VIII. Jakie problemy dótyczące eedziennej pracy OOPZPOP, KZ i ia- 
stancji partyjnych, ważne i potrzebne nie są poruszane ną lamach 
„ŻP”, a powinny być na biożąco omawiane (prosimy e podanie te- 
matów) 
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| 4 Jakie są Waszym zdaniem zalety „£P” 
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XI. Osy Waszyia zdaniem ozęstośliwość ukazywania słę płumą ce Ówa 
godnie sprzy aś Jaęlostyscdodąpo e? ego publikacji, ozy też jesteś- 
2 sai. Mak powinne stać się tygodnikiem ndrsh pod- 
kreślić) 
1. sprzyja 


4. zmienić częstotliwość na tygodnik = 


KIL. Jaka jest Wasza dostępność de lektury „ŻP” prosimy podkreśiió) 

1. czy Wasza POP/OOP, KZ prenumeruje „ŻP” 

2. czy korzystacie z „ŻP” jako jednego z pism zaprenumerowa- 
nych przez zakład pracy 

3. czy stykacie się z „ŻP” poprzez: 
— instancje partyjne I stopnia 
— Rejonowe Ośrodki Pracy Partyjnej 

4. jakie macie trudności z dotarciem do lektury „ZP” ;. . 
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XIIL Czy jesteście: 
1. stałym czytelnikiem „ŻP” 
2. czytacie je od niedawna 
- 3. sporadycznie (prosimy podkreślić właściwą odpowiedź) 


XIV. Dane o biorącym udział w ankiecie (prosimy podlureślić) 
1. płeć: mężczyzna — kobieta 
2. miejsce zamieszkania: miasto wojewódzkie, inne miasta, wieś 
3. rodzaj zajęcia: robotnik, rolnik, pracownik umysłowy 
4 wykształcenie: podstawowe, średnie, niepełne wyżs 
8. działalność partyjna: zasadzka społeczny — funkcy 
cownik instancji — członek partii nkc 


wyższe 
pra- 


XV. Uzupełniające postulaty, epinie i uwagi dotyczące „Życia Partii” 
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Ankieta jest anonipowa, można Ją podpisywać lub nie, 
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PARTYJNI RADNI 


WĄNDA JURCZAK 


Franoiszok Warsiński jest 'wielo- 


letnim działaczem rad narodowych. 


Do 1075 roku przez kilka kadencji 
był przewodniczącym Powiatowej 
Rady Narodowej w Łobzie, w woj. 
szczecińskim. Wybrany w czercwcu 
br. radnym Miejsko-Gminnej Rady 


"Narodowej, został jej przewodniczą- 


cym. 


— W radach narodowych działam 
siedemnasty rok — mówi — ale nie 
się 
gam wiele nowych problemów, jakie 
niesię życie, czyli dla nas rozwój 
miasta i gminy. Jest on faktem. 
Wiele zawdzięczamy sobie, czyli ini- 
 adtdnini społecznej mieszkańców. 

Wymowne jest zdobycie w ub. roku 
przez miasto i gminę Łobez tytułu 
mistrza gospodarności. 


W tym miejscu, rozwijając słowa 
rozmówcy warto wyjaónić, że Łobez 
należy do zadbanych grodów Pomo- 
rza Zachodniego. Gołym okiem wi- 
dać tutaj troskę o czystość, porzą- 
dek i ład. W ubiegłej kadencji rady 
narodowej rozwiązano problem bre- 
ku miejsc w przedszkolach. W bły- 
skawicznym tempie zagospodarowa- 


nowe przedszkole. Sukcesy nie prze- 


słaniają jednak radnym pola widze- 
nia, a w nim wielu potrzeb społecz- 
nych miasta i gminy. 


— Chcemy, by w gmiuiie przybyło . 


szkół i mieszkań dla nauczycieli. 
Zgodnie z programem wyborczym 
PRON, Miejsko-Gminna Rada Na- 
rodowa Stara się rozwiązywać prob- 
lemy mieszkańców wsi. O ile bo- 
wiem w mieście załatwiliśmy sporo 
najpilniejszych spraw, zwłaszcza w 
minionej kadencji — o tyle na wsi 
pozostało mnóstwo problemów. Ja- 
kich? Brakuje obiektów  handlo- 
wych. Musi być lepsze zaopatrzenie 
w Środki produkcji rolnej. Być może 
ktoś zdziwi się: jak to, w dobie kry- 
zysu planujemy rozwinięcie sieci 
handlowej, domagamy się więcej na- 
wozów sztucznych? Tak, ponieważ 
wiele trudności wynika ze złej o- 
ganizacji pracy i rozproszenia środ- 
ków. Kryzys w niektórych przypad- 
kach zyskał funkcję magicznego po- 
jęcia, można nim tłumaczyć wszysSt- 
ko, zwłaszcza niedołęstwo, czy brak 
wyobraźni — twierdzi Franciszek 
Warsiński. 


"—W ostatnich latach EA 
śmy się, jak wielka jest 
istnienia silnego państwa. Musi ow 
być silne solidną pracą, inicjatywą 
swych obywateli — kontymuuje prze- 
wodnidczący. — Dlatego rada naro- 
dowa już teraz, w chwili „rozruchu”, 
przywiązuje dużą wagę de działał- 
ności samorządu mieszkańców. W 
Łobzie podjął on wiele prac społecz- 
nych, ale okazuje się, że wspólnie 
możemy zrobić więcej. 


Kto w mieście i gminie będzie po- 
budzał inicjatywę, której tak barda 
potrzeba? Czy tylko samorząd 
mieszkańców, oni sami? 

— Uważam, że na pierwszej linii 
nyiszą znaleźć cię radni — czkako- 


dowej zbudowaliśmy Łobez m 
nowo. Należę do starych mieszkań- 
ców tego grodu, pamiętam ruiny. 
Przypomnę inicjatywę partyjnych 
radnych, którzy dop do po- 

wstania bulwaru nad rzeką, w miej. 
scu niegdyś wyjątkowo zaniedbe- 
nym. Tu ludzie — zachęceni właśnie 


organizacje podstawowe, 
najbardziej aktywni. Wśród nich 
wielu młodych... 


W pierwszych miesiącach kadencji 
zespół partyjnych radnych w Łobzie 
przygotował dokładny plan działe- 
Seas Jedną z pier 


aw jest polepszenie 

s<omaj nad najmłodszymi obywate- 
laemi miasta i gminy. Mimo goła 
osiągnięć w tej mierze — 
brakować lekarzy. Jak alre 
medyków do miasta i wiejskich 
ośrodków zdrowia? Czy „magnesem” 
staną się mieszkania, które — rada 
już się nad tym zastanawia — trzeba 
będzie wygosopodarować? 


W jaki sposób namówić załogi z2- 
kładów pracy Łobza; by zęmdaj ed 
wały w niektórych inwestycjach ko- 
munalnych? Są to tylko nieliczne 
problemy, nad którymi zastanawiają 
się radni — członkowie pardś w 
Łobzie. 


_ — Mamy nowoczesny dom kultu- 
ry, placówkę wyróżniającą się w kra- 
ju. Uważamy jednak, że po: Ona 
lepiej służyć mieszkańcom. Na lej 
rozwój muszą znaleźć się środki. 
Wkrótce zbierzemy się na drugiej po 
wyborach sesji. Podejmiemy ws 
kie trudne problemy miasta i 
Chcemy widzieć sojuszników w SĄ 
owcach, a zwłaszcza wśród młody 
rolników. Skoro mamy  nozwiązy” 


wać problemy wsi — to najpew- 
niej i najskuteczniej eg 


móc sobie sami — 
siński 

Pozostaje tylko życzyć radzie 8" 
rodowej, wszystkim aktywnym 
nym, by ich miasto jak saw3z0 
dowało się w czełówoe - 
w tej części kraju konkursu „P 

piękne, 


morze Zachodnie — gospo- 
darne, kulturalne”. Dobry początek 


pracy rady te dobra gwarancja sko- 
teczności 


przyszłej 
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Dobre imię, dobra opinia — 
to jeden z największych skar- 
bów człowieka. Wydrzeć mu 
ten skarb, rzucić cień na do- 
|bre imię — to jedno 2 naj- 
większych moralnych krzywd, 


jaką można człowiekowi wy- 


rządzić. 


A gdy do tego krzywda owa nie 
znajdzie odpowiedniego zadośćuczy- 
nienia, gdy nikt nie poda dłoni 
skrzywdzoncemu, nie potępi, nie na- 
piętnuje sprawcy — rzecz nabiera 
swoistej wymowy dla obydwu stron. 
"wymowy — dodajmy — nie najle- 
piej świadczącej o przełożonych, 
o partyjnych kolekiy» wach. 


Bomba 
wybuchła 
znienacka 


Zaskoczenie było dia wszyst- 
kich. Bo jakże to? Ceniony, wypró- 
bowany człowiek, oddany partii to- 
warzysz i „takie rzeczy”? Autor za- 
żalenia napisanego na towarzysza...*) 
pofolgował sobie, ile wlezie. A więc 
1 prywała, i nadużycie stanowiska, 
i gorszące zachowanie, i awantury, 
i niemal jawne złodziejstwo, i co 
najmniej jeszcze z siedem grzechów 
głównych, nie licząc tych pomniej- 
szych. Gdyby przynajmniej połowa 
zarzutów okazała się choć w części 
prawdziwa, człowieka należałoby 
natychmiast adjąć ze stanowiska, 
wyrzucić z partii, oddać pod sąd, za- 
mknąć w odosobnieniu, przekreślić, 
wymazać... 

Nic dziwnego, że zaniepokojeni 
tym przełożeni natychmiast podjęji 
czynności wyjaśniające. Powołano 
specjalny zespół do zbadania spra- 
wy. Przystąpił on od razu do dzieła, 
przeprowadził szczegółowe, nawet 
bardzo drobiazgowe — postępowanie 
wyjaśniające, w efekcie którego 
okazało się miezbicie, że całe zaża- 
lenie zostało pe prostu... wyssane 
s palca. Rozmijało się z prawdą, ze 
stanem faktycznym tak dalece, że 
grubych nici, którymi było szyte, nie 
dało się ukryć. Nie zażalenie więc, 
nie skarga, ale po prostu zwyczajne 
oszczersiwo, potwarz rzucona na po- 
rządnego człowieka. 

Orzeczenie acspołu wyjaśniającego 
było zatem krótkie i rzeczowe. „W 
toku czynności sprawdzających nie 
potwierdzono danych zawartych w 
skardze obywatela (..) w związku 
z czym odstąpiono od prowadzenie 
dalszych czynności w tej sprawie”. 

Wszystko wskazywało, że na tym 
należy zakończyć. Niestety, 


Sprawy nie ma, 
ałe problem 
pozostał 


I to nawet nie jeden problem, 
a przynajmniej kilka. 

Po pierwsze, mimo definitywnego 
załatwienia całej sprawy, przeciekła 
ona do wiadomości przynajmniej 
części środowiska osoby spotwarzo- 
nej. Dostęp do dokumentu miało 
wszak kilka osób. | 


Abstrahując od faktu, czy zacho- 


wały one w tej sprawie obowiązu- 


jącą i pożądaną dyskrecję, czy nie 
— podzieliły się „w zaufaniu” cie- 
kawostką. 


Na tym nie koniec. Mówi się, że 
najgorzej jest być .żw coś zamiesza- 
nym. Na przykład nie wiadomo, czy 
to Iks ukradł rower, czy to lksowi 
ukradli rower, ale wiadomo, że był 
zamieszany w jakąś kradzież W tym 
wypadku jest: pódobnie. Nie każdy 
kto powinien będzie pamięła] © 
końcowym efekcie, a wielu zapamię- 
ta, śe była jakaś afera, Gdy więc 
przyjdzie np. wystawić wniosek, 
przydzielić nagrodę, wyrazić uznanie 


'— kie wie, czy komuś „na wszelki 


wypadek” nie zawiśnie długenpis. 


_ldźmy dalej. Dokument — 
oszczerstwo, dokument — paszkwil 
nie został miszczony i przypuszczał- 


zażalenia nie wyczerpuje bowiem 
znamion zniesławienia w sensie 
prawnym, choć w praktyce jest au- 
tentycznym zniesławieniem człowie- 
ka, którego dotyczy. 

Pozostaje problem jeszcze jeden. 
Zniesławiony towarzysz anany jest 
nie tylko w swym środowisku jako 
aktywny członek partii. Człowiek 
ten realizuje linię partii, ' upowszech- 
nia ją i firmuje odważnie własnym 
imieniem i nazwiskiem. Jako taki, 
przypuszczalnie niewygodny jest na- 
dal. A był takim z całą pewnością w 
okresie przed wprowadzeniem stanu 
wojennego nie tylko określonym 
kręgom politycznej jawnej reshcji. 


Gdy nawet POP jest bezsilna... 


' 


MIECZYSŁAW ANDRZEJOWSKI 


nie trafił do jakiejś ieczki, gdzie 
przechowuje się autentyczne skargi 
i zażalenia. Będzie tam tkwił przez 
ileś lat i każdy, kto go przeczyta, 
wyrobi sobie fałszywe świadectwo 
nie tylko o ordynarnie oszkalowa- 
nym człowieku, i o środowisku 
w którym — jak ze skargi wynika 
— zdarzały się takie sprawy. Czy 
znajdzie jednak zaprzeczenia kłam- 
stwu, czy znajdzie wniosek komisji 
badającej rzecz? 

l ma tym polega — meim sdaniem 
— dodatkowy  dyskrełtny urok 
oszczerstwa. Pozostał więe jakiś 
osad, jakiś zatruty oierń i uwiera, 
niby dokuczliwy kamień w bucie, 


którego nie można się pozbyć. 


Oszczerca 
jest bezkarny 


Ale to jeszcze nie wszystko. Znów 
wkraczamy w ciekawą sprawę. Kioś, 
kto pomagał autorowi paszkw'lu 
1 ktoś, kto mu podyktował „rozdz.el- 
nik”, według którego rozesłano 
paszkwil, dobrze znał się na arka- 
nach swej „sztuki”. Wszystko zostało 
zrobione tak, że autora cd strony 
prawnej nie można o nic oskarżyć. 
Pomówiony nie ma podstaw, by wy- 
stąpić na drogę sądową. Odpada mu 
więc ta — skądinąd mało atrakcy;na 
— satysfakcja choćby moralnego po- 
konania oszczercy, w drodze wygra- 
mia wytoczonego procesu. 
skierowane do instytucji w formie 


P.3:mo . 


Dowodem łego są Nsty, które otrzy- 
mywał od swych adwersarzy, próba 
wytoczenia mu procesu na pewne 
publikacje, telefony, w których ano- 
nimowi rozmówcy nie żałowali mua 
epitetów. 

A jakość tak dziwnie się składa, 
że autor paszkwilu jest jednym 2 
tych, którzy przed 13 grudnia 1001 
roku głośno i publicznie krzyctek, 
jakie to miejsca są przygotowane 
dła komunistów. I jeszcze dziwniej- 
sze, że pierwsza wersja oczczerczej 
„skargi” została przygotowana wła- 
śnie... w początkach grudnia 1981 
rokul Czyżby to tylko zbieg okolicz- 
ności, czy może też obiekt oszczer- 
stwa miał paść „na fali”? 


Wprowadzenie stanu wojennego 
musiało chyba mocno pokrzyżować 
plany autorom paszkwilu, skoro z 
jego wysłaniem odczekali prawie aż 
pół roku... 

Takie są realia. Tymczasem znie- 
sławiony towarzysz przez szereg 
miesięcy nadaremnie usiłował dojść 
sprawiedliwości. Chce przy tym 
wcale nie tak dużo. Po prostu wy- 
daje mu się, że oszczerca powinien 
otrzymać od instytucji, do których 
napisał, właściwą odpowiedź. Wła- 
ściwą, te znaczy stwierdzającą bez- 
zacadność zarzutów, potępiającą 
kłamiiwy i oszczerczy charakter rze- 
kemej „skargi”, zwracającą uwagę 


ma jej niestesowność | w jakiś spo- 


sób błorącą w. ebronę ebieki nie- 
wybrednego ataku. 


- _ rełleksja - 
pesymistyczna? 
Niestety, nież 2 tego. Ani zainte- 
resowana instytucja, ani nadrzędna 


nacja, ani komitet macierzystej 
tego mie uczyniły. A przecież 


| wydaje się, że jeśli dany członek 


partii nieraz dowiódł w praktyce, że 
i Mnii i racji swej partii bronił 
— j broni nada] — nic nie powinno 
stać ma przeszkodzie, by organizacja 


wzięła w obronę oczernia- ' 


partyjna | 
nego członka partii. Oddając spra- 


wieditwość godzi się podkreślić, że 
zarówno bezpośredni przełożeni, jak 
i sekretarz POP usiłowali przedsięc 
brać w tej materii pewne kroki, ale 
nie zostały one uwieńczone — przy- 
najmniej dotychczas — powodze- 
miem. 

Nie jest łatwo chodzić po 
świecie z jakimkolwiek piętnem. 
Wszak nawet gdy ochlapie nas bło- 
tem przejeżdźający samochód, stara- 
my się eo rychlej ślady brud x 
ubrania zetrzeć, a cóż dopiero mówić 
e innych plamach. 

Okazuje się jednak, iż anacznie 
łatwiej jest napisać na dokumencie 
rezolucję: „Sprawdzić, a w razie po- 
twierdzenia się faktów wyciągnąć 
surowe konsekwencje” niż umieć się 
zachować do końca jak należy w 
przypadku, gdy zarzuty — naweł 
najcięższe — zostały celowo sfabry- 
kowane. Dlaczego stabrykowane? To 
już zupełnie inne pytanie, na które 
zoożna tylko odpowiedzieć, że eks- 
trema niejedno ma imię i niejedną 
formę działania. Być może sprawia 
jej to przyjemność, gdy ewoi dobie- 
rają się sami do siebie... I tło jest 
drugi, dodatkowy, dyskretny urok 
oszczerstwa. 

W każdym razie zniesławiany to- 
warzysz przeżył poważny wstrząs. 
Nie tylko psychiczny, bo sprawę au- 
tentycznie odchorował, przypłacił 
stanem przedzawałowym. Wygrzebał 
się, pracuje, jest zaangażowany, 
w oodziennej pracy określa się 
ideowo i politycznie. Chyba więc nie 
warto, aby przeżył kryzys zaufania 
do środowiska. Tym bardziej że 
sprawa ciągnie się już dobrze ponad 
rok... 


SETORERRGŚEZES ROZ 
*) Nazwisko bohatera znane redahe 
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ze Mp mka 


m = 


ragnę podzielić się z redakcję 
ycia Partii” kilkoma reflek- 
sjami, jakie wyniosłem z ostat- 
nieso plenum KW w Białej Podlas- 


kiej, poświęconemu dalszemu dos- . 


konaleniu styłu partyjnego działania 
mna co dzień . 

- Po pierwsze wydaje mi się, ił wł- 
doczną jest poprawa w zakresie 


umacniania się zwartości ideologicz- 


wej partii, czego wyrazem jest m.in. 
wzrost aktywności jej członków. Wt- 
dać to wyraźnie na przykładzie ze- 
brań partyjnych, szkoleń kieowych, 
spotkań i posiedzeń komisji. 

Ale wzrost aktywności parżtś i jej 
ideologicznego oddziaływania nie 
przesłania występujących jeszcze 
mankamentów w funkcjonowaniu 


STYŁ | 
PARTYJNEGO 
DZIAŁANIA 


części instancji i ogniw PZPR. Zbyć 
wielu członków partii pojmuje swą 
przynależność organizacyjną jake 
terminowe opłacanie składek i pod- 
Pisywanie list obecnoścći na zebra- 
miach. Za rzadko obserwuje się po- 


pozostaje pewna pustka. Jak. 
tego rozliczać można cz 


z roboty partyjnej. I czyż to 
dopingować kogokolwiek 


| 


wiedzieć, wojewódzka 
epracowała we zakresie 
wzorcowy zesław zadań partyjnych 


W teg kwestłi wiele zależy od tn- 
spirach 1 postaw | 
zwłaszcza partyjnych. Nie jest do- 
brym zjawiskiem, że część młodych 
pedagogów, absolwentów wyższych 
uczelni wykazuje brak zaangażowa- 
mia w sprawę kształtowania właści- 
wych postaw swoich wychowan- 
ków, zwłaszcza w zakresie odpowie- 
dzialności społecznej. 

Tych parę refleksji przesyłam do 
„2P”, Ogromnie ciekaw jestem jak 
te sprawy przedstawiają się w tn- 
wych województwach? MOŻE ktoś 
e tym teź napisze do Waszego pi- 


sma. 
WITOLD ŁĘSKI 
Bieła Podlaska 


MOŻNA I WARTO 
DZIAŁAĆ 
PO NOWEMU 


Od dłuższego już czasu obserwuję 
poczynania wielu Komitetów Woje- 
wódzkich PZPR w zakresie demok- 
racji życia wewnątrzpartyjnego a 
konkretnie problem systematyczne- 
go uspołeczniania decyzfii U naż, 
w województwie opolskim, tradycją 
jest, aby wszystkie plenarne posie- 


dzenia KW poprzedzane były wie-. 
przygotowaniami. . 


lomiesięcznymi 
Zwykłe dzieje stę tak, iż dany 
problem mający być tematem ple- 
num 


rozpracowują po- 
szczególne komisje KW, a często na- 
wet specjalnie ne zespoły 


złożone z naukowców i praktyków. 
Stąd też prowadzi się różnorodne 
sondaże w poszczególnych środowi- 
skach. Przykładowo p.. Wydział 
Społeczno-Ekonomiczny KW podjął 
śnicjatywę utworzenia w paru więk- 
szych zakładach na terenie woje- 
wództwa zespołów roboczych, któ- 
re przy pomocy fachowca z PTE, 
TNOiK tł NOT dokonałyby wnikiś- 
wej analizy i oceny pozioma i struk 
tury zatrudnienia, zwłaszcza w pio- 
nie admżnistracj, Chodzi przy tym 
móe tylko o konkretne efekty wy- 
rażające się uporządkowaniem zq- 
trudnienia, ale też o ustalenie głęb- 
szych przyczya, dla których dotąd 
— mimo . możliwości stwarzanych 
przez reformę — zatrudnienie w ad- 
mstnistracji nie maleje samoistnie, 
a w niektórych zakładach wręcz ro- 
śnie i to przy malejącym udziałe 


teh organizacjach partyjnych i za- 
kładach pracy. Stąd też zabierając 
później głosw dyskusfi plenarnej 
przedstawóają nie tylko swoje sta- 
nowisko lecz także swoich towarzy- 
szy pracy. 

Zwyczaj ten zaczyna z wolna obo- 
wśązywać także i w instancjach te- 
renowych. Np. ostatnio KG w Bre- 
mwicach plenum swoje zamierza go- 
święcić omówieniu programu ©- 
szczędnościowego w jednostkach go- 


z marnotrawstwem. Aby jednak po- 
ołębić znajomość problemu — obok 
grupy partyjnych i bezpartyjnych 
robotników, do udziału w plenum 
$ zabraniu głosu w dyskusji zapro- 
szona obywateli gminy najczęściej 
skarżących się w KG lub «w naczeł- 
nika gminy na różne spostrzegane 
przez siebie nieprawidłowości. 


Przykłady te świadczą, że można 
t warto działać po nowemu w pracy 


NiNACY PARASIK . 
dipole 


na łamach prasy partyjnej 


LUDZKIE SPRAWY 
I WIELKA POLITYKA 


Wiesław Kańdziora na łamach 
„Gazety Poznańskiej” przedstawia 
ciekawe formy pracy partyjnej wśród 
młodych Oto fragmenty artykułu. 

„Dzień po dniu, bramy Zakładów 
Metalurgicznych „Pomet'* przy ulicy 
Krańcowej w Poznaniu przekracza z 
órą 2,5 tysiąca osób. Większość spo- 

nich to ludzie zatrudnieni przy 
produkcji, nie zdejnujący roboczych 
kombinezonów często po dziesięć, 
dwadzieścia, a bywa, że | po szesna- 
ście godzin. Praca na „pierwszej li- 
niż”, a do takiej zaliczą się ew- 
nictwo — ma bowiem swoje prawa. 
Tu nie może być mowy o przesto- 
jach 1 z reguły takowych w „Po- 
mecie nie bywało, mimo że w o- 
statnich latach załoga skurczyła się 
(z) ponad ?2 tysiące pracowników. 
Ciężka, brudna robota, wykonywana 
do tego w szkodliwych dla zdrowia 
oparach roztopionego metaiu, w wy- 
ziewach kwasów 1 przy znacznych 
różnicach temperatur powoduje, te 
ludzie lefendnąg” >. się tu szybciej niź 
gdzią indziej. iełu zwłaszcza mło- 
dych szybko się zniechęciło i opuś- 
ciło zakład 
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Nie dziwnego, że jednym z klu- 
czowych zadań, jakie stawia sobie 
zakładowa organizacja partyjna jest 
polepszenie warunków pracy załogi 
Warto podkreślić, że do PZPR na- 
leży co czwarty „pometowiec”. 

W siedzibie KZ PZPR spotykam 
1 sekretarza — Damiana Michalewi- 
cza i sekretarza organizacyjnego — 
Stefana Redera. 


tej nas 
wej. Młodzi ludzie wzromiający się 
szczególnie dobrą pracą, zostali przez 
nas wytypowani jako tzw. kadra roz- 
wojowa. (...) Dla nich — z inicja- 
tywy PZPR — powołano specjalne 


zespoły szkoleniowe, przygotowujące 
młodzież do objęcia odpowiedzial- 
nych funkcji Są wśród nich partyj- 
ni 1 bezpartyjnń, z różnym stażem, 
posiadający wykształcenie średnie i 
wyższe. Kadra rezerwowa, bo tak 
ich nazywamiy, będzie kiedyś rządzić 
tym  przedsiębiorstwem, muszą to 
więc być najlepsi z co najmniej do- 
brych. 

— Również z myślą o nich, o mło- 
dych — dodaje I sekretarz KZ — 
staramy się rozwiązywać wciąż na- 
rastające w  „Pomecie” problemy 
mieszkaniowe. Prężnie działająca w 
naszym przedsiębiorstwie  orgamiza- 
cja ZSMP, liczącą 1% członków wy- 
stąpiła niedawno do Komitetu Za- 
kładowego z inicjatywą budowy 
domków jednorodzinnych. (...) Uzy- 
skaliśmy teren pod budowę % dom- 
ków, zapewniliśmy niezbędne mate- 
riały i transport. Większość domków 
jest już pod dachern... 

— Jeszcze w 1880 roku — mówi 
I sekretarz KZ — powiedzieliśmy s0- 
bie, że więlka polityka sprowadza 
się do ludzkich problemów. Ich roz- 
wiązywanie tu, na dołe, decyduje 6 
powodzeniu całej roboty partyjnej 
Egzekutywa zaleciła w związku a 
tym, żeby poszczególmi sekretarze 
POP 1 OOP gromadzili sygnały ludzi 
pracy w  naszytn  przedsiębiorstwie, 
ale także starali się we własnym 
zakresie rozwiązywać pojawiające się 
problemy, informując nas o sposo- 
bie ich załatwiania.. Wystrzegamy 
się przede wszystkim przypadkowo- 
ści w przyjmowaniu nowych człon- 
ków do partii. Czy jest wiełu chęt- 
nych? To zależy. W 198 roku przy- 
jęliśmy jednego. W tym ' roku trzech, 
a ostatnio z chęci przystąpienia do 
parti zwierzyło się sekretarzom 
OOP sześciu pracowmków naszego 
przedsiębiorstwa...” 


"nvBUNA 


(POLSKA 


JEST MIEJSCE DLA INSPEKCJI 


Rezultaty pilotażowych kontroli 
czo-Chło 


jego spostrzeżenia. , 
„Od dobrych kilku miesięcy idea 
inapekc robotniczo-chłopskiej jest 


dosyć osobliwy, 
charakterystyczny dla obecnego po- 
złornu kultury politycznej naszego 
społeczeństwa. Oto bowiem stroną 
jakby bardziej zainteresowaną dzie- 
leniem się dzą (czy to z PRON- 
samorządami, 


społeczne 
drabiny, niż ci, którzy mieliby by 
podmiotem ludowładztwa i którzy 
jeszcze nie tak dawno wszelkie zło 
społeczne przypisywali niedostatkom 
demokracji, domagali się na każdym 
kroku prawa do współdecydowania 
tub przynajmniej konsultacji... 

W październiku grupa 32 społecz- 
nych kontrolerów Inspekcji Robotnti- 
ezo-Chłopskiej, przy udziale zawodo- 
wych kontrołerów reprezentujących 
NIK ti inne jednostki kontrolne, 
p rowadziła w 234 zakładach pra- 
cy |lustracje pilotażowe. Mówiło się 
© = apowcad kę i Co można 
zeń wywnioskowa 

Najistotniejsze z nich: kontrolerów 
należy lepiej dobierać, tak żeby rze- 

e w 


robotn t chłopi byt 
przewadze; należy tm zapewnić fa-- 


chowy instruktaż ściśle nakierowany 
do branży czy nawet zakładu, w 
którym mają przeprowadzić kontro- 
ię ! kontrolerów najlepiej dobierać 
podług kwalifikacji, żeby np. me- 
talowiee nie kontrołował budowłiań- 
ca, bo się na tym nie zna; potrzeb- 
na są inspekcji uprawnienia co naj- 
mniej NIK-owskie, bo wtedy wszę- 
dzie można wejść i nie dać się „wy- 
kolegować”"; trzeba kanałami partyj- 
nymi zapewnić inspekcji _ lepsze 
współdziałanie z ierownictwami 
partyjnymi kontrolowanych _ jednos- 
tek... 


Kontrolerów mniej interesują wać 
stia organizacyjno-statutowe — k 
IRCh ma podlegać, z kim współdzia- 
łać? — gdyż punkt ciężkości umiesz- 
czają oni raczej nę kwestii p: 
nia efektów kontroli. „Wszys ją 

nasze wnioski 


rawd że bałagan był taki sam 
jak Ana kontroli, chociaż az 
na gorąco niektóre zaniedbania U 
wano. 


na , 
nią lustracji. 
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—partyjna 
12—20 kKstopada 1984 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
ZRNZEEOZ EE ZZ ROAR T ZERO SZOOZE O RZE 


— B Polityczne: 
13.XL — zapoznało się 2 projektem 


CPR na 10% r., 

— zadania wynikające z XVII 
powala ułtaty rozmów 1 se- 

— ro ało rez 

Ereu wajciecha Jaruzelskiego 


kretarzą KC 
z 1 sekreta.zem KC WSPR Janosem 
Kadarem w Budapeszcie. 


20.X1 — Biuro Polityczne: 
> — zapoznało SiĘ z raportem 

w sprawie świadczeń społecznych oraz z 

informacją e warunkach życia ludności 


w latach 1081—1984, 

-- zsapoznało się z prognozą dostaw 
artykułów żywnościowych w be. 1 w 
I półroczu 100 F., 

— aprobowało rezultaty rozmów I ©e- 
kretarza KC Wojciecha Jaruzelskiego a 
eekretarzem generalnym KC NSPJ Krt- 
shena Honeckerem, 

— oceniło przebieg i wyniki wizyty 
delegacji partyjno-państwowej Jemeń- 
skiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 
za aekretarzem generalnym KC Jemeń- 
skiej Partii Socjalistycznej Alim Nase- 
rea Muhammadem. j 


Milewski przyjął członków  kierownio- 
twa pd PCK. A 

— tor ANS, zastępca Członka BP 
KC Marian Orsechowski spotkał się z 
zagranicznej i 


— Sekretarz KC Zbigniew Michałek 
wauiął udział w naradzie prezesów WZS 
„Samopomoc Chłopska”. 


14.X1. — Komisja Morska KC ora. 
dowała nad programen re- 
konstrukcji i modernizacji floty handlo- 
wej oraz nad kierunkami badań i sta- 
nem zaplecza naukowo-badawczego w 
gospodarce morskiej. Obrady prowadził 
zastępca członka BP KC Stanisław Bej- 
ez, a wziął w nich udział członek BP 
C Stanisław Kałkus. 
— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
dan Główczyk spotkał ię s radzieckimi 
dentami prasy, radia i tv. 
— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski przyjął delegację Czechosłowa- 
ekiego Związku Kobiet z przewodniczą- 
Sekretaria KC KPCz 
Kabrhelovą. | 


— W uroczystości ebow 
15.XI. kierownika 7 Wydział © kad: 


demar Świrgoń oraz rzewod 
CKR Kazimierz Morawski. 
— CKKP obradowała nad oOcę dzże= 
łalności kontrolnej | orzecznictwa 
ża, rg zwa miesięcy. Obrady pre- 
Dad p czący CKKP Jerzy Um 
— Klub Poselski PZPR obraćował nad 
MU. Obra rzą rowadził członek BP 
, 10- 

Wretarz kc Karimierz Barcikowski, 
— Odbyła naradą szkretarzy KW 
| z ozażjrolkę poświęcona doświad- 
ezalnym ij roc sry SutreA roebotniczo- 
chłopskie rowa a 
ezłonkką br, óz 


sekretarz KC Włodzimierz . 


— Członek BP KC Albin Siwak wziął 
odział w zebraniu partyjno-służbowym 
w Prokuraturze Generalnej PRL. 
16.XI — Komisja Górnictwa KC ua- 

* kończyła 2-dniowe obrady w 
Krośnie ęcone rozwojowi górnic- 
twa nałtowego i zabezpieczeniu energe- 
t emu p zimą. Obrady prowa- 

ezłon BP KC Jerzy Romanik. 


17.XI — Komisja Reformy 

* darczej i Polityki cz 
nej KC obradowała nad 
CPR 1%6 r. Obrady prowa 
BP KC Stanisław Opałko. 

— Zakończyła się narada I sekrelarzy 
KU poświęcona aktualnym _ zadaniom 
parułj na wyższych uczelniach, 4 u- 


- 


cezestnikami ał stę ezłonek BP, s- 
kretarz KC Józef Czyrek. 
— Odbyło się posiedzenie ZEDO > 


K w Państwi 
pode czak wsdikóm kontrołł doświadczał- 


kretarz KC 

18 XI — [I sekretarz KC, premier, 
aflls przewodniczący Komitetu Ob- 

rony Kraju gen. armii Wojciech Jaru- 

zelski przyjął naczelnego dowódcę Zje- 


dnoczonych Sił Zbrojnych państw-stron 
Układu warszawskiego, marszałka 
Związku Radzieckiego Wiktora Kuliko- 

i szefa sztabu gen. armii Anatolija 


wa 
Gribkowa. W rozmowie uczestniczył za- 
członka BP KC, minister O y 


Narodowej gen. armń Florian Stwieki. 
19.XI Odbyło się posiedzenie Rady 
i *  nedakcyjnej „Nowych Dróg” 
poświęcone ocenie działalności pisma 
w latach 19631884. Obrady prowadził 
ezlonek BP, sekretarz KC Tadeusz Po- 
rębski, a wzięli w nich udział: ezłonek 
BP KC Stanisław Opałke i zastępca 
exłonka BP, eekretarz KC Jan Głów- 


azyk. 
W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 
OREZRCZEYEE RZE ÓZECĄ ZEK TERZ DZ Z ZEZEY REED 
12 XI — Członek BP, sekretarz KC 
«2030 Kazimierz Barcikowski wziął 
odznaczenia Kem- 


binat Spółdziclc edność” wWie- 

w zego w 

kowie w wej. SP zhósióą Orderuna 

Sztandaru Pracy I kl 

14.XI. z. członek BP, sekretarz KC 
* Kazimierz Barcikowski 


4. 
— Członek BP KC, wicepremier Zhi- 
gniew Messner i sekretarz KC Zbigniew 
Michałek wzięli udział w praekazaniu 
śe parpiosiach Zakiasu "ada 
w u, z em 
zabezpieczenia | moderizach Żuław 
oraz z budową papiermń Kombinatu Ce- 
lulozowo-Papierniczego w Kwidzynie w 
woj. elbląskim. 
15.X1. — KW w Kielcach obredował 

s nad rozwojem przemyału rol- 
Bo spożywczego oraz bazy surowcowe 
W oebradach kęśęją zj udział sekretarz K 
zbigniew Michałe 

BP KC Xoeoflia 


16M. zofia, BLE ze 


17.XL. — Członkowie BP „J Sekreta- 

riatu KC wzięli udział: 

— Stanisław Kałkus — w urocz 
odznaczenia Goleniowskich Yabryk 
Mebli w woj. szczecińskim Krzyżem 
A SECSEIM Orderu Odrodzenia Poł 


— Jerzy Romanik — w centralnej aka- 
demi „barbórkowej”"” geologów W Ka- 
towicach, 

— Włodzimierz Mokrzyszczak — w spot- 
kaniu z aktywem młodzieżowym, 20- 
kretarzami OOP i kierownikami wy- 
działów Huty im. M. Nowotki w Os- 


trowcu S$więtokrzyskim. 


19.X1. — KW w Lesznie obradował 

nad załatwianiem skarg, Me- 
tów 1 sygnałów od ludności. W obra- 
dach uczestniczył członek BP KC Alibia 


8twak. 
KW we Włocławku obradował nad 
umacnianiem robotniczego, charakteru 


partii. 
WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
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— Zakończył roboc wiz 
13.X. = Poece członek KO. xierow: 


ax W u Stosunków 
wych KC NSPJ Guentcz GSieber. Go$- 


ca Przyj członek BP, sekretarz KC 
15.XI, 


— Zakończyła pobyt w Polce 
dada rtyjno-państwowa 
Jemeńskiej Repubkki Ludowe. r 


sekretarz KC Józef 
Czyrek, wicepremier Zbigniew MessReT. 
yt w Polsce ścI0- 


BP, sekretarz Cc Włe 


16.X1 — | sekretarz KC, premier 
MPofRle Wojciech Jaruzelski przebywał 
w NRD, gdzie odbył roznowy z sekre- 
taczem genersinym KC NSPJ, przewod- 
miczącym Rady Państwa Erichem Ho- 
meckerem. W roammowach plenarnych 
wzięli udział członkowie BP KC: se- 
kretarz KC Józef Czyrek | wicepremier 
Zbigniew Messner. 

— Członek BP KC, I sekretarz KW 
Marian Woźniak, przebywający w Pra- 
dze na czele delegacji KW, został 
przyjęty przez członka Prezydium, gse- 
kretarza KC KPCz Milosza Jakesza, w 
obecności członka Prezydium KC, 


Y sekretarza KM w Predwa Astenina 
Kapka. 
— (Członek BP, sekretarz KC, I se 
kretarz Komitetu Okręgowego NSPJ w 
Berlinie Konrad Naumann pzyłał de- 
legację KW z sekretarzem KW dJerzym 
* Bolesławskim. 
19.X1 — W obradach poi zjazdu 
""* RPK w Bukareszcie uczest- 


niczyła delegacja PZPR = członkiem 


BP, ockretaryzem KC Jósefem Czyrkiem 

1 zastępcą Członka BP, sekretarzem KC 

Włodzimierzem Mokrzyszczakiem, 

20 XI — Sekretarz generalny RPK 
*"  Nieolae  Ceausescu przyjął 

ezłonka BP, sekretarza KC Józefa Czyr- 


ka 1 zastępcę członka BP, sekretarza 
KC Włodzimierza Mokrzyszczaka, 


Grupa 
konsultacyjno- 


testowa 
w Łowiczu 


maż funkcjonującej tu srupy kensul- 
tacyjne-tostowcj spośród miejsce- 
wege aktywu PZPR. 


„Zycie Partii kontynuująe dzia- 
łalność dwóch poprzednich punk- 
tów konsultacyjnych w środowia- 
kach robotniczych zorganizowało 
przy współpracy miejscowych dzia- 
łaczy partyjnych również grupę 
komnsultacyjną w środowisku typo- 
wo i uznając wagę spraw 
wsi I rolnictwa I działalności na tym 


szych odbiorców — aktywem partyj- 
nym z teremu gminy i wsi zaowo- 
euje ważnymi propozycjami z ich 
gtrony, a redakcji pozwoli jeszcze 
lepiej wysłuchiwać uwag zmierza- 


- jących do ulepszania dwutygodnika 


i tym samym  _ lepszego odbioru 
treści kierowanych od aktywu dzia- 
łającego na wai. Ń 

W skład grupy wchodzą: kierow- 
nik ROPP w Łowiczu — Andrzej 
Płachoła; rolnik z gminy Chąśno, I 
sekretarz POP we wsi Wyboro- 
we — Krzysztef Joachimek; sekre- 
tars rolny KG w Kocierzewie — 
Hearyk Kwasiborski; rolnik z Ziel- 
kowie I sekretarz POP — Rugeniusz 
Sesnowski; "mechanik ze spółdziel- 
m im. Włady Bytomskiej w Łowi- 
em — Andrzej Lewandowski; |le- 
karz medycyny aktywista z POP 
przy PKP — Zbigniew Kostrzewa; 
rolnik rencistą I sekretarz POP w 
Wieborowie — Remaan Ziembiński; 
rolnik se wsi Maużyce I sekre- 
tez POP — Mieczysław Bogumw. 


OLNE 
WNIOSKI 


Nie podsłuchiwać! 


Szliśmy z sąsiadem przez Stare 
Miasto. Jak zazwyczaj w dzień po- 
godny, roiło się od wycieczek, tu- 
rystów i spacerowiczów, W jednym 
zs zaułków napotkaliśmy grupę mea- 
łołatów z przewounikiem. Zawsze 
skorzy do wzbogacenia swej świa- 
domości historycznej, przystanęliśmy 
grzecznie z Doku. 

Przewodnik zrazu ciągnął swą 
opowieść, w pewnej jednak chwili 
spojrzał w naszą stronę i mie prze- 
rywając opowiadania, warknął: „Nie 
podsłuchiwać!”. Obejrzeliśmy — się, 
ale nikt mie podsłuchiwał. Prawdę 
mówiąc, nie było co. Staliśmy wódę 
„dalej, gdy polecenie, już w bardziej 

znej formie, zostało pe- 
wtórzone i wyraźnie zaadresowane 
do nas. 

Skarceni publicznie za próbę 
„obejścia reglamentacji wiedzy krajo- 
znawczej pojechaliśmy z sąsiadem 
ma Dworzec Centralny i zeosziiómy 
do podziemia handlowego, gdzie 
ustawiiiśmy się w kolejce przed 
sklepem, nawiązującym w nuaziwie 
de tradych „Delikatesów”. 


Postanowiliśmy kupić kawałek 
sera ma kolację, ale nie w ogóle, 
lecz konkretny gatunek sera, na 
przykład rokfor, youdę lub emen- 
taler. Przeczytaliśmy bowiem w ga- 
zecie, że nie należy poddawać się 
kryzysowej  psychozie i brać, eo 
dają, lecz wymagać rozmaitych, za- 
pomnianych dziś, różności, co han- 


dlowi ponoć ułatwi wywieranie od- 


powiedniej presji na wytwórców. 


W kolejce nie mówiono o Serze. 
Aktualnym tematem była luka tech- 
nologiczna, która jest kolejną luką 
odkrytą niedawno i z przykrością, 
gdyż sprawa jest niebagatelna. Jak 


humanistów 


mieszkańców. Od tego czasu wzrosła 
liczba ludności, ale nikt nie powie, 
że mie przybyło nam także naukow- 
ców i inżynierów. Na pewno jesteś 
my nadal w światowej czołówce. 
Wypadałoby czekać, aż ilość prze- 


kształci się w jakość. Ale czekać 


nee można. | 
Mamy takie uczelnie techniczn 


Albo więc mie stawiamy tej ka- 


drze wysokich wymagań, albo nie 


4 opóźnienia z robotyzację pro- 
dukcji? Czy można je tłumaczyć 
wieprzezwyciężoną niechęcią naszych 

| inżynierów do odczło- 
wieczenia pracy? 

Tak zsaangażowaliśmy się z :q- 
sładem w podsłuchiwanie, że kiedy 
doszliśmy do lady sklepowej, popro- 
sliśmy o kawałek sera w ogóle i 
kupiliśmy, co nam darńo. Jak leci 


Ostatecznie z serem jakoś sobie 
poradzimy. Bez robotów natomiast 


wygląda na to, że nie. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 
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Spolkonie na- szczycie, które w 
czerwcu br. odbyło się w Mo-- 
skwie, wniosło do współpracy 
gospodarczej krajów RWPG oży- 
wienie. W uchwalonych doku- 
moentach: oświadczeniu o głów- 
nych kieruńkach dalszego roz- 
wnu i pogłębieniu współpracy 

4 owo-tech- 
nicznej krajów członkowskich 
RWPG oraz w dekiaracji o utry- 


manie pokoju i międzynarodową 


i współpracę dketigaj cj w spo- 


sób j 


IGNACY WIRSKI 


Nie po rez PRET WSZY $ctywódcy” 
„krajów qocjalistycznych zaakcento- 
a 


wal: 


wyj pokojem a 


nie ma równoprawnej i swobodnej 
wymiany handlowej i współpracy 
tam, gdzie istnieje polityka dążenia 
do dominacji jednego 


resztą świata. Współpracy między- 
narodowej wyrządziła najwięcej 
szkód administracja Stanów Zjedne- 
czonych Ameryki Północnej, Powo- 
duje ona narastanie konfrontacji mie 
tylko pomiędzy państwami zached- 
nimi, a państwami socjalistycznymi, 
ale także w stosunkach między se- 


- jusznikami USA. 


RWPG jest organizmem stale roz- 
wijającym się, doskonalącym swoje 
struktury i zasady współdziałania 
członkowskiego Nie trzeba w końcu 
przypominać, że 
wspólnoty eocjalistycznej odbywał 


"się w latach pięćdziesiątych na ta- 
"kiej zasadzie, że każdy budował, %0 
-©0 było wtedy dla danego kraju naj- 
- pilniejsze. Powstały struktury w wie- 


łu przypadkach wzajemnie powtarze- 
jące się. Zmiana tych struktuc, deo- 


pasowanie się de wymogów między- 
współpracy, 


„narodowej 


oznacza 
skonalenie podziału zadań, sżzejk$ 


.zację i kooperację wytwórczą. 


Niełatwo dokonać restrukturyza- 
cji produkcji w jednym kraju, co 
"dopiero mówić o widlości. Nie mia- 
czy to, że licząc bd szczytu w 
"1969 r. nie poczyniono w tym zna- 
kresie postępu. Jest jednak wciąt 
"za mały, a efektywność mdiyj 2 
epodarek w wielu 
dotrzymuje kroku gospodarkom kij 
chodu, 


Kiedy powstawała RWPG, nie 
było gotowych recepź erzanizacyj- 


nych, Doświadczenia przychodziły 


w miarę upływu czasu, Jedne for- 


„my współdziałania sprawdzały się, 


przynosiły efekty i stały się trwa- 
łym dorobkiem tej międzynarodo- 
wej organizacji gospodarczej, inne 
musiały ustępować wobec nowych 
potrzeb t nowych prób doskonale- 
nia systemu współdziełania. Wspól- 
nie podejmowane decyzje musiały 
uwzelędniać suwerenny charakter 

wcale niejednakowych pod wzgle- 
dem uprzemysłowienia państw człon- 


kowskich. Pełnoprawnymi członkami - 
RWPG jest 10 państw, ia socja- 
listycznych Europy, Azji i Ameryki 
Łacińskiej,  Powiększa się ilość 
państw stale współpracujących .2 
RWPG. i 

Złożona sytuacja międzynarodową 
i rosnące potrzeby 'własnych spole- 
czeństw obliygują kraje członkow- 
skie RWPG do przemyślenia polityki 
strukturalnej w gospodarce i. do 
przebudowy form współpracy mię- 
dzynarodowej. Były to główne tema- 
ty towarzyszące obradom szczytu 
RWPG . 


Na pierwszy pian wysuwały się 
problemy związane z intęnsyfikacją 
gospodarczą krajów RWPG, modec- 
- nizacją przemysłu  przetwórczega, 
rozwojem nauki, przestawieniem 


rolnictwa w sposób zazębiający pro- - 


dukcję u przetwórstwem, wszystko 
— calem py dak piaty wykorzy- 
stanża posiadanych zasobów. 

W hutnictwie żelaza na przykład, 
oznacza to skoncentrowanie się na 
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produkcji nie zwykłej stali i żelaza, 


a ich wysoko wydajnych  gatun- 


przemysłu 
trzeba uzupełniać kolejnymi szczeb- 
łani przetwarzania i uszlachetniania 
tak, by 'wyniki produkcji były ja- 
kościowo lepsze, a zużycie surowców 
ną ich wytworzenie oszczędniejsza 


Aby lepiej wykorzystać bogactwa 
małerialne w skali międzypaństwo- 
wej postanowiono dążyć do tego, by 
posiadane potencjały krajów człon- 
kowskich mogły się skuteczniej uzu- 
pełlmiać w kluczowych kierunkach 

Kierunkowycn zadań, które 
wspólnie będą wdrażane, 'przyjęło 
pięć: 1. w dziedzinie energi, paliw 
i surowców; 2. rolnictwa i p - 

CB zalej jsąże 
nowego; t. transportu; produkcji 
towarów rynkowych. Są A kierunki. 
Prace nad ich konkretyzacją po- 
trwają. 


Intensy fikac ja współpracy wywo- 
doskonali form 


Mczeń. Fonado każde z państw so- 
(giez: różnią m "one np, opreche- 
czne: ę one np 
nai doskonalenia gospodarek, 


stog- 


anmsowania  technologicz- 
nego. Występują różnice wydajności 
wspólnych aa8xd | w „posted 
a du ych zasad pracy 

, rozliczeń i ich sposobów, 
ding uwzględnić. 


Kraje socjalistyczne bowiem nie 
narzucają sobie decyzji ani praktyki 
organizacji i zarządzania gospoda - 
ką. Zaddobyto Już np. cenne doświad- 
czenia w. sAlcae godzenia narodo- 
interesów gospodarczych. ae 
wspólnymi. Wciąż jednak doskona- 
lenie sy stemu waąpółpracy nie jest 
ani proste ani łatwe. W końcowym 
przemówieniu 
szczytu RWPG Konstantina Czernien- 
ki znalaasł się w Gym względzie cha- 
rakterystyczny akoent, nawiązujący 
do S5-lecia ińnienia RWPG. Powie- 
dział en: „Idziemy nadal szlakami, 
którymi nikt przed nami nie kroczył”. 


Jest zatem zrozumiałe, że zarówno 
odmienność  komepcj kierunków 
rezwo ju poder narodowych jak 
i różny Ropień rozwoju. 7 
erkoaupowakich nie wykluczają rów- 


czerwcowego 


krajów 


nież w przyszłości mapięć I trudno- 
ści, a także zakłóceń w realizacji 
przyjętych wspólnie postanowień. 
Będą one jednakże stopniowe łago- 
dzone, a sprzyjać temu będzie jxcd- 
norodna .podstawą rozwoju: 
łeczna własność środków produkcji. 
Zalecenia podjęte na moskiewsk:.n 
szczycie są komtynuacją zapoczątko- 
wanych kierunków - działania na 
przełomie lat sześćdziesiątych i sie- 


"demdziesiątych. Są dążeniem do 
uzyskania takich przemian w m=- [ 


chanizmie integracji, które by ułat- 
wiały intensyfikację 
wszystkich krajów członkowskich 
poprzez bardziej celową i dlugofa- 
lową współpracę specjalizacyjaą i 


kooperacyjną. Zalecenia te — jak | 


wykazała niedawna narada w Ha- 


"wanie są konkretyzowane w gronie 


. specjalistów, poszczególnych organów 
RWPG i rządów członkowskich. Cho- 
dzi bowiem nie e proste zwiększenie 
wymiany towarowej a e formy trwa- 


tej, zazębiającej się współpracy wy- | 


twórczej I naukowo-tochnicznej. 


Rezuitaty sesji RWPG w Hawanie 
świadczą o konsekwentnej | rzetelnej 
sealizacji pos czerwcowej 
narady RWPG na najwyższym 

u. 

W Hawanse zastanawiano się nad 
tym, jak urealnić wytyczone wów- 
czas kierunki przedsięwzięć decydu- 
jących o rovwoju wszystkich krajów 
wspólnoty. Określono sposoby wyko- 
nywania tych postanowień, które 
odnoszą się do pogłębienia procesów 
ze opory ra i kooperacyjnych 
w prochikcji i przetwórstwie. Uści- 
ślone zostały warunku jące 
racjonalne wykorzystywanie surow- 
ców i nośników energii. Skonkrety- 
zowamo ież wspólne przedzięwzięcia 
inwestycyjne, zmierzające do racjo- 
nalnego zużycia paliw, energii i su- 
rowców. Przyjęty w tej dziedzinie 
program zadań wychodzi naprzeciw 
potrzebom i zamierzeniom wszystkich 
krajów członkowskich. 


Dokonano także przeglądu wza- 


nowania postępu t 

wych imwestycji. Chodai 

© to, by niektóre dziedziny produkcji 
koncentrować w jednym lub w kilku 
krajach dla wspólnych poźrzeb. 


Nasz kraj podpisał już dwustronne 
programy współpracy gospodarczej i 
anakówo tech nieznój do 2000 roku ze 
„związkiem Radzieckim,  Butgarią, 


Węgrami, Rumunią i NRD. Analo- 


„.giczny program przygotowywany jest 
z Czechosłowacją. 


W ebrądach uczestniczyła większa 
małż poprzednie liczba przedstawicieli 
krajów rezwijających się ce świad- 
czy e wzrastającej randze RWPG. 
Z tą grupą państw zapowiedziano 
poszerzenie współpracy głównie po- 
przes włączanie się w rozwiązywanie 
problicanów decydujących 6 ich roz- 
woju. 

Byla to pierwsza sesja RWPG 
zwołana poza Europą, w pierwszym 
państwie socjalistycznym na konty- 
nencie amerykańskim. Następna 
czterdziesta sesja RWPG, odbędzie 
mię w Polsce. Będzie to kolejne zgro- 
madzenie  przedstawiciełi państw 
stowarzyszonych poświęcone realiza- 
chi ustaleń podjętych. na moskiew- 


skiej naradzie państw. ezłonkowakich | 


RWPG na najwyższygwa szczebłu. 


Od co najmniej dwóch lat 2- 
chodnia prasa donosi o kryzysie 


| ruchu związkowego w USA, Jej 


| konserwatywne odłamy obw 
8DO> | 


czają to, jako początek zmien. 
chu związków zawodowych na 
Zachodzie. Prasa, połocznie no- 
zywana lewicową, ma bardziej 
wstrzemięźliwy stosunek do toja 
zjawiska, uważając je za okre- 


| sowy priejoów słabości związków 
gospodarek 


zawodowych w tym kroju, spo- 

wodowany szczególnie nieka. 
rzystnymi warunkami rozwojowy- 
mi w okresie rządów poza 


| watywnej administracji. 


Na to, że ruch związkowy w Sta- 
nach Zjednoczonych znalazł ak w 
trudnym, jeśli nie 


| okresie wskazuje kilką pasza 


Pierwsze przejawia się w ctałej ten- 
dencji do spadku liczby członków 
związków zawodowych. Jest to, co 
ważniejsze zjawisko długofalowe, 
występujące jeszcze w latach «sie- 
demdziesiątych. Pomimo wzrostu za- 
wwudnienia w amerykańskiej gospo- 

darce w latach 1971—1061 o blisko 
20 mln osób, liczba związkowców 
spadła z 22 mln do 20 mln. Ze ste- 
tystyk organizacyjnych najwięksej 
centrali związkowej w USA, Ame- 


3 rykańskiej Federacji Pracy — Kor 


gresu Organizacji Przemysłowych 
AFL-CIO wynika, że odpływ praco- 
biorców zszeregów skonfederowe- 
nych w niej związków zawodowych 
osiągnął swój szczyt w latach 
1981—1964 i wyniósł prawie dwa mi- 
liony osób. Oznaczało to skurczenie 
się bazy członkowskiej AFLCIO 
z 135 do ll min pracowników Be- 
jemmych. 

Zjawisko porzucania pczez praco- 
biorców członkostwa w związkach 
zawodowych objeło także duże u 
ganizacje pozostające poza AFL 
-CIO. Związek Zawodowy Robołni- 
ków Samochodowych (UAW) w cią- 
gu ostatnich lat stracił około 400 tys. 
członków i liczy teraz tylko jeden 
milion członków. Związek Pracow- 
ników Przemysłu stalowego opuść- 
ło prawie 300 tys. związkowców, ii- 
Czy więc on teraz 650 tys. członków. 
Odchodzenie pracowników od zwiąg- 
ków zawodowych stało się pierw- 
szym symptomem kryzysu, który po- 
ważnie zaniepokoił związkowe kie- 
rownietwo. 

Drugim, nie mniej ważnym prze- 
jawem słabości ruchu związkowego. 
stało się obniżenie jego tradycyjne 
bojowości w walce o podwyżki płac 
i zdobycze socjalne. W ciągu kilku 
ostatnich lat negocjowane podwyżki 
na ogół nie przekraczają rocznej 
stopy inflacji, prowadząc do syste- 
matycznego obniżania się tradycyj- 
nie wysokiej stopy życiowej amery- 
kańskiej klasy. średniej tzw. niebie- 
skich Kkołnierzyków. W niektórych 
zaś gałęziach przemysłu, szczególnie 
zagrożonych kryzysem, sytuacja 
związkowców stała się wręcz kataf- 
trofalna. Pracodawcy bowiem zażą- 
dali od nich nie tviko rezygnacji 
z płacowych żądań, lecz nawet zgody 
na okresowe obniżki płac, obowią- 
zujące oo najmniej do chwili. SdY 
przedsiębiorstwa nie zaczną przyno- 
sić zysku. 


Precodensowe stało się uaCcHhows- 
nie Związku Zawodowego Pracow- 
ników Samochodowych. Jego kie 
townictwe urzekło zię — w imienia 
pracowifńików zatrudnionych w kee- 
oernie Chryswiera, 


bankructwa = 
się na dlo ua dwa kolejne 


proc. 
data. Ww | abe za tę koncesję: prze- 


wodnicz UAW, . Denald Frazer, 
zost owalny na członka sr 
Nadzorczej koncernu. Stanowiło 
w USA niemałą sensację. Z 
strony bowiem związki zawodowe Po 
raz.pierwszy. odstąpi 
sadniczej maksymy. — więcej „węg 
z drugiej zaś wyranły ?G0d 


ty od swojej 4, 
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współdziałanie swego przewodniczą- 
cego z pracodawcami. Dodajmy, że 
w USA zachodnioeuropejskie kon- 
cepcje partycypacji załóg w zarzą- 
dzaniu i kierowaniu przedsiębiorst- 
wem nie są uznawane. 

Związkowe opcje okazały się ko- 
rzystne dla koncernu, mniej zaś in- 
tratne dla pracowników i związkow- 
ców w jego przedsiębiorstwach. 
Neutralizację związków zawodowych 
oraz zamrożenie kosztów osobowych 
koncern wykorzystał. z jednej stro- 
ny: na przeorganizowanie niektó- 
rych wchodzących w jego skład 
przedsiębiorstw, z» drugiej zaś: na 
pozbycie sie prawie połowy załogi 


' koncernu. Z momentem zaś osiąg- 


NAVŻYŚ 
-M STAN 


nięcia przez Chryslera ponownie zy- 
sków, pozostali w nim pracownicy 
owzymali przyrzeczenie podwyżek 
jedynie w granicach rocznej stopy 
inflacyjnej. Dodajmy, że podobny los 
spotkał załogę Pan American, która 
— Poprzez swój związek zawodowy 
— wyraziła zgodę na 10-proc. ob- 
niżkę płac dla ratowania pr zedsię- 
biorstwa i zachowania miejsc pracy 
w ogóle. A 


Naciski pracodawców 


Naciski, jakie od kilku lat stosują 
pracodawcy wobec<związków zawo- 
dowych, połączone z systematycz- 
nym obniżaniem zatrudnienia, spo- 
wodowały, że znacznie obniżyła się 
liczba strajków ekonomicznych w 
tym kraju. W 1881 r. było ich o 1/3 
mniej niż w roku poprzedza jącym, 
ziś w 19882 już o połowę mniej niż 
w roku 1961. Nie ulega więc w tej 
sytuacji wątpliwości, że kryzysowe 
zjawiska w rozwoju amerykańskiego 
ruchu związkowego zachwiały wiarę 
w skuteczność działania tego ruchu, 
powodując jego osłabienie organiza- 
cy me i społeczne. 


amerykańskiego rucha 
związkowego nie mają charakteru 
przejściowego, lecz trwały, który 
meze zagrozić jego egzystencji spe- 
lecznej i politycznej pezycji. Wśród 
przyczyn tego zjawiska wskazuje się 
na kilka głównych, które mają ma- 
esenie takie dla całego rucha zwiąa- 
kowego w zystemie kapitalistycz- 
nym. 

Niebezpieczeństwa, które grożą a- 


merykańskim związkom zawodowym 


systematyzuje się w dwie grupy 
przyczyn, obiektywne: wynikają 2 


monopol- . 


ns ch 
stycznego kapitalizmu i subiektyw- 
ne: wynikają z politycznego prog- 
ramu neokonserwatywnego rządu R. 
Reagana i powiązanej z nim elity 
władzy, której jest wiernym repre- 
zentantem, 


Kryzys strukturalny 


Przejawy strukturalnego kryzysu 
kapital mu w USA mają dwa ob- 
licza. J dne związane jest z prze- 

w amerykańskiej gospo- 
darce pod wpływem rewolucji na- 


ułbowo-technicznej. Drugie dotyczy 


form 


społecznych kosałów tych przemian, 
które _ bezpośrćdnio uderzają w 
związki zawodowe. 


Strukturalne przemiany w USA 
między innymj znajdują swój wyraz 
w kurczeniu się tradycyjnych gałęzi 
przemysłu, do których należą: prze- 
mysł stalowy, samochodowy, tans- 
portowy, górniczy, budowlany. Jed- 
nocześnie gwałtownie wzrasta udział 
w gospodarce narodowej takich 
przenżysłów jak: elektroniczny, in- 
formatyczny, lotniczy, i te w któ- 
rych stopa zysku jest teraz najwyż- 
sza. 


Kurczenie się wadycyjnych gałęzi 
przemysłu połega przede wszystkim 


WITOLD M. GÓRALSKI 


-Qzyżby to miałe anaczyć,że pre- 
gydent kłamie?  KULENSPIEGEI/ NRD, 


na zanniejszeniu się siły robocaej, 
me zać produkcji. Produkcja bo- 
wiem jest podnoszona poprzez wy- 
dajność pracy, którą  akutecznie 
zwiększa przede wszystkim racjona- 
lizacja i automatyzacja produkcji. 
Wielki kapitał dostrzegł, żew dobie 
rewolucji naukowej i 
szanse na obniżenie koszłów pro- 
dukcji leżą przede wszystkim w ob- 


więc do zwiększenia konkurencyjno- 
ści tradycyjnych gałęzi praemycłu, 
dokonano w nim zasadniczych ze- 

technologiczno-technicznych, 
co spowodowało nagły apadek po- 
pytu na siłę roboczą. Dodajmy przy 
tym, że części tej siły po prostu po- 
zbyto się, zwiększając tym samym 
bezrobocie. 

W  _ następetwie strukturalnych 
przemian w amerykańskiej gespe- 
darce, w połączeniu z receają gospe- 
darczą początku lat esiemdziesią- 
tych, nastąpił nie notowany od lat 
trzydziestych wzrost bezrobocia, 
które w 1982 roku osiągnęło rekoe- 
dową liczbę prawie 14 proc. ogółu 
satru ch. W liczbach  bez- 
względnych stanowi to 15,5 mln ludzi 
poszukujących pracy. Mimo pewne- 
go spadku bezrobocia w ostatnich 


"latach, strukturalne zmiany w tra- 


dycyjnych gałęziach amerykańskiej 
gospodarki mają daleko idące kon- 
sekwencje dla ruchu związkowego 


w tym kraju. Wynika to z tego, że 
właśnie te przemysły, skoncentrowa- 
ne wzdłuż Wschodniego Wybrzeża, 
stanowiły tradycyjną bazę związków 
zawodowych. Ale nie tylko. Zmiany 
strukturalne prowadzą do powsta- 
wania nowych przemysłów, w któ- 
rych nie ma związków zawodowych. 
Związki zawodowe, m. in. dzięk; ag- 
resywnej postawie pracodawców, nie 
wkroczyły do nowych dziedzin wy- 
twórczości, a więc do przemysłu 
komputerowego, naftowego,  che- 
micznego, elektronicznego. Geogra- 
ficznie oznaczało to, że tzw. pas sta- 


UCHU ZWIĄZKUWEGU 
CH ZJEDNOCZUNYCH 


większe centrale związkowe 
tego niekorzystnego zja- 

C żą Ó a _S © 

działalność zwiąkową 
Subiektywn czynnikiem  oasła- 
biającym sekty i j deaiałal- 


ności jest, s jednej 
kurs 


Nie są te propagandowe stwier 


istotnym posu- 
nięciem rządu R. w począt- 
kach jego prezydentury — było 


zmniejszenie prawie o 50 proc. wy- 
datków na cele socjalna. Między in- 
nytni dotyczyło *% , earterowskiego 


programu zapewnienia miejsc pracy 
dla młodocianych, skrócenia z $6 do 


Jadzi żyjących na granicy ubóstwa, 
które polegały na dostarczeniu m 
środków żywnościowych. 

Innym, nie mniej ważnym następ- 
stwem _„reaganomiki”  epierającej 
się z jednej strony na znacznych 
aniżkach podatkowych dla kapitału 
inwestycyjnego, z drugiej zać na 
wysokiej stopie procentowej płaco- 
nej od kapitału finansowego, było 
zwięksaenie się mobilności przedsię 
biorców, którzy zaczęli inwestować 
w rejonach taniej siły roboczej, sa- 
mykając swe zakłady pracy na cb- 
szarach, gdzie za pracę trzeba było 
płacić znacznie więcej Dia zwięąz- 


ków aawodowych był to poważny - 


cios, ponieważ rejony taniej siły ro- 
boczej znajdują się przeważnie na 
południu, reprezentacja związkowa 
jest tam słaba, a tradycyjna „klien- 
tela związkowa” pozostawała na uli- 
cy. 


Botałia 
e przyszłość ruchu 


Prawdziwa batalia o przyszłość 
ruchu zwiąskowego w USA rozpo- 
częła siłę z chwilą podjęcia szerokiej 
ofensywy kapitału przeciwko praco- 
biercom. Od ce najmniej dwóch lat 


wideczne byłe najpierw taktycane 
przygotowanie do zadania decydują- 
ccge uderzenia, które polegało na 
przecjiwstawianiu interesów konsu- 
maenckich interesom związków za” 
wodowych. Przedsiębiorcy bowiem 
niezmiennie twierdzili, że wysokie 
koszty produktów oraz trudności 
z rentownością i konkurencyjność 
wynikają sze zbyt wygórowanych 
płac, wyciągniętych w górę przez 
gwiązki zawodowe. Na tej też drodze 
udało się przedsiębiorcom doprowa- 
dzić do 


zać produkują Jepiej i taniej, te 
może ono rozwiązać długoterminowe 
abiorowe umowy © pracę i określić 
płace robocze na takim poziomie, 
który gwarantuje mu konkurencyj- 
ność. Sąd Najwyższy dodał przy 
tym, że wystarczy samo zagrożenie 
przedziębiorstwa bankructwem de 
rozwiązania zbiorowej umowy ©. 
pracę i nie jest konieczne odrębne 
w tej aprawie orzeczenie sądu. 

Orzeczenie Sądu Najwyższego 
USA ma przełomowe znaczenie dla 
pozycji związków zawodowych w 
przedsiąbiorstwie. Podważa bowiem 
ich znaczenie, jako reprezentanta 
pracowniczych inieresów, który za 
pierwszy cel swej działalności sta- 
wiał eobie korzystne rouwiązania 
płacowe, dodaćkowo uprzywilejowu- 
jąc jednocześnie pracodawców w 
stosunkach pracy. 


Twardy kurs antyzwiązkowy zna- 
lasł odzwierciedlenie w kilku ak- 
cjach rządu R. Reagana przeciwko 
strajkującym związkowcom. Pierw 
sza taka akcja, która wstrząsnęła 
USA dotyczyła strajku 11 tys. pra- 
oowników wież kontrolnych lotnisk, 
kierowanego przez Związek Zawo- 
dowy Koatrolerów Ruchu Powietrz- 
nego (PATCO). Administracja R. 
Reagana, powołując się na ustawę 
zakazującą pracownikom państwo- 
wym wystąpień pmrzeciwko swemu 
pracodawcy, zabroniła strajkować. 
Wszystkich kontrolerów ruchu po- 
wietrznego zwolniła z pracy, zaś ich 


swiąaek po prostu rozwiązałą. 
Kolejnym  przesileniem  między' 
związkami a rządem 


był strajk maszynistów kolejowych. 
Tym razem administracja, dążąc do 
edblokowania transportu, posłużyła 
się innym środkiem, ponieważ straj- 
kujący maszyniści byłć pracownika” - 

Rząd R. 
uchwały 
parlamentu nakazującej kolejarzom 
powrót do pracy. Złamany w ten 


sposób strajk dodajmy przy pog- 
wałcenitu praw związkowych, za- 
maszynis 


kończył się porażką tów, 
którzy walczyli o podwyżkę wyna- 


Przemiany strukturalne i spełecz- 
ne meonepelistycznego kapitalizmu w 
USA pgedważyły detychczasową libe- 
ralną koncepcję dzialania ruchu 
związkowego, prewadząc do jego po- 
ważnego osłabienia, Perspektywy i 
ponownie „złapanie społecznej for- 
my” przez zwiąski zawodowe w USA 
są zależne ed tego, czy ruch ten po- 


- trafi się przeorganizować i jednocze- 


śnie dostosować swoją strategię i 
koncepcję do nowych wymogów ka- 
pitalistycznej rzeczywistośą w tym 
kra ja, FPRECZE 
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To .rzecz znana, że różne śŚrodo- 
wiska używają wyrazów, zrozumia- 
łych tylko w zamkniętym kółku, nie 
występujących gdzie indziej. Czasem 
niektóre słowa przedostają się do ję- 
zyka ogólnego. Przed laty takie wy- 
razy jak babka, w dechę czy kociak 
budziły zgorszenie i były uważane 
za wulgarne, ponieważ pochodzą 
z  żargonu młodzieżowego. Minął 
jakiś czas i aniśmy się spostrzegli, 
Hak się zadomowiły. Ten proces 
trwa. Poważni recenzenci piszą dziś, 
że w filmie występują tzw. memen- 
ty. nie wiedząc pewnie, że ten wy- 
naz wziął się również z żargontu 
młodzieżowego. NADE 


Tak - 
zwane 
momenły 


Tworzą swój żargon także rozma- 
żte grupy zawodowe, a nawet towąa- 
rzyskie. Kto miał okazję posłuchania 
op. żargonu żeglarskiego, ten musi 
przyznać, że niewiele zrozumiał, 
przy czym zwroty i wyrażenia od- 
- mosiły się nie tylko do części takie- 
%anku czy operacji nawigacyjnych. 
Zadaniem takiego języka jest za- 
pewnienie sobie ekskluzywności, po- 
stawienie bariery przed nie wtajem- 
niczonymi i nie wprowadzonymi 
w tajniki i komeksje, żeby się czuli 
obco, żeby zachowywali dystans wo- 
bec grupy stanowiącej jedność. 


Innego rodzaju język powstaje 
w środowiskach politycznych. Od 
wieków te środowiska, skupione 
wokół programów swoich  paxtli, 
zabiegają o  zjednanie sobie zwo- 
łenników, których muszą przekonać 
do słuszności swoich tez. „Jednocze- 
śnie zasady organizacji i taktyka 
działania wymagają porozumiewania 
się władz z masami członkowskimi 
i członków między sobą. Ponieważ 
problematyka, wokół której obraca- 
ją się rozmowy, wiąże się ściśle 
z programem, wzajemne porozumie- 
nie wymaga precyzyjnych określeń. 


Jakie są cechy szczególne tego ję- 
zyka? Co go odróżnia od języka 
ogólnego, którym ludzie posługują 
się na © dzień? Jerzy Bralczyk 
w książce „Współczesna polszczyz- 
na” (praca zbiorowa-pod red. Haliny 
Kurkowskiej,j PWN 1981) zwraca 
uwagę na następującą kwestię: 


„W przekazach propagandowych 
często pojawiają aię czasownikowe 


 „centralizmu 


giej i zaimek osobowy my. Owo 
jest silnie nacechowane”. 


Przyjrzyjmy się typowemu przy- 
kładowi tekstu odnoszącego się do 
działalności partii. Jeden z dzienni- 
ków terenowych tak pisze o do- 
świadczeniach z pracy party jnej: 


„Pracowaliśmy nad tym, aby Ko- 
mitet Miejski był otwarty na prob- 
lemy i impulsy płynące od podsta- 
wowych organizacji partyjnych, 
członków partii, bezpartyjnych. Wy- 
chodziliśmy bowiem z założenia, że 
jeżeli źródłem działania będzie je- 
dynie szczebel wyższy, to wrócimy 
na stare pozycje krytykowanego 
biurokratycznego”. 
Stąd też w codziennej pracy stara- 
liśrhy się odwrócić piramidę tak, aby 
na samym jej szczycie znalazły 
miejsce podstawowe organizacje 
partyjne. Tam bowiem podejmuje 
się i realizuje konkretne, wynikające 
zpnogramu partii zadanńa, Wycho- 
wuje jej członków, organizuje dzia- 
łalność, ocenia pracę i postawy. POP 
jest siłą, która stanowi dla poszcze-. 


gólnych towarzyszy niezbędne opac- 


cię. Praktyka wykazała, że owo. 
przesunięcie mechanizmu działania 
jest niezmiernie trudne. Napotyka- 
liśmy w tym względzie, i tak jest 
nadal, na ogromne trudności. Do 
pełnej realizacji tego zadania nie 
wystarczy tylko chęć śnstancji, lecz 
potrzebne są również zmiany w spo- 
sobie myślenia i działania samych 
POP. Konsekwentnie jednak odcho- 
dzimy od przedmiotowego traktowa- 


nia organizacji podstawowych, za- 
pewniając im — na pewno jeszcze 
nie w pełni — uczestnictwo w two- 


rzeniu programu”. 


W przytoczonym tekście występu- 
je nie tylko wspomniana forma 
pierwszej osoby liczby mnogiej (my 
pracowaliśmy, wychodziliśmy z za- 
łożenia, napotykaliśmy itd.), ale rów- 
nież zwroty, charakterystyczne dla 
języka propagandy partyjnej, takie 
jak: Komitet otwarty na problemy 
i impulsy, szczebel wyższy jako 
źródło działania, powrót na pozycje 
centralizmu biurokratycznego, kon- 
kretne zadania wynikające z prog- 
ramu partii, POP jeśt siłą, która 
stanowi niezbędne oparcie itd. 


W pracy Jerzego Bralczyka pt. „O 
języku polskiej propagandy politycz- 
nej” są zawarte uwagi na temat spo- 
sobów przedkładania określonych 
wartości z pomocą określeń warto- 
ściujących. Jeśli więc mowa o celu, to 
ten cel jest przeważnie prawdziwy, 
rzeczywisty, realny, konkretny, xro- 
zumiały, słuszny (często jedynie słu- 
szny); zagadnienie jest znamienne 
albo węzłowe; miejsce jest naczelne; 
problem — kluczowy, okres — do- 
niosły, itd. 


Wszystkie te zwroty należą, z pun- 
ktu widzenia językoznawczego, do 
szablonów stylistycznych, powstają- 
cych zawsze tam, gdzie takie połą- 
czenia nabierają znamion automa- 
tycznych. Niekiedy ten automatyzm 
prowadzi do zakłóceń logicznych, 
jak np. w cytowanym fragmencie 
(POP jest siłą, która stanowi opar- 
cie). W ten sposób rozdźwięk między 
językiem propagandy politycznej a 
językiem powszednim powiększa się 
i prowadzi do usamodzielniania się 
frazeologii, która nabiera cech me- 
tajęzyka. | 


Z wokandy KKP 


"Nic zdrożnego? 


Cztery lata był naczelnikiem gminy 
towarzysz Z. I oto przestał nim być. 
Nie dość że uminna Komisja Kontroli 
Partyjnej udzieliła mu nagany, to je- 
szcze Komitet Gminny wycofał reko- 
mendację. Towarzysz Z. poczuł się 
skrzywdzony. Cóż złego uczynił? 

„ Według niego — nic zdrożnego. Za- 
rzucono mu, że bezzasadnie przy lzie- 


Uł 7 działek budowlanych ludziom, 


którzy nie powinni ich otrzymać. Pe- 
wnie, że wybór był trudny, bo do 
Urzędu Gminnego wpłynęło 300 po- 
dań, a działek wykrojono tylko 60. 
Ale b. naczelnik jest przekonany, że 


"dzielił sprawiedliwie. Miał tylko pe- 


cha w tym sensie, że opinia publiczna 
zakwestionowała ostatnie siedem de- 
cyzji. Na dobitek instancja partyjna 
postawiła mu zarzut, że rozdzielał te 
działli bez uprzedniego opracowania 
przez UG programu budownictwa 
mieszkaniowego. | 

Rozdzielać działki lubił, natomiast 
nie dbał o handel w gminie, nie inte- 
resował go zły stan komunikacji, nie 
przejmował się sytuacją rolnictwa. 
Komitet niejednokrotnie próbował 
uprzytomnić towarzyszowi 2. jego 
błędy, ale okazało się to niemożliwe 5 
następującej przyczyny: naczelnik 
lekceważył życzliwe gesty i ostrzeże- 
nia. Ignorował zaproszenia ha posie- 
dzenia egzekutyw: KG. Doszło do te- 
go, że : : narady partyjne wysyłał... 
kolegę z bratniego stronnictwa, swo- 
jego zastępcę. Towarzysz Z. po prostu 
nie lubił uczestniczyć w życiu swojej 
partii. Nudziło 

Ocknął się dopiero wtedy, kiedy in- 
stancja gminna wyciągnęła konkret- 
ne wnioski x jego postępowania, Nie 


nicznej” delegacji sołtysów, którzy 
przed wojewodą mieli zaświadczyć 
jaki był wspaniały. Wobec tego zaczął 
się zasłaniać zasługami. To jest bar- 
dzo modne: jak już człowiek nie ma 
nic na swoją obronę, wyciąga krzyże. 
Towarzysz Z. ma dwa — srebrny I 


złoty oraz trzy odznaki. Za dawne 
zasługi. Te zasługi nie mogą chronić 


przed odpowiedzialnością za dzisiej- 
sze grzechy. Dlatego nic mu wyłlicza- 
nie nie pomogło. Pozostały jeszcze dy- 
plomy ukończenia dwóch fakultetów 
SGPiS i UW (zadtznie) lecz i to nie 
wywarło żadnego pozytywnego wra- 
żenia w KG i GKKP. Przecież ani zź- 
sługi ani wykształcenie nie mogą sta- 
nowić podstawy do obniżenia kryte- 
riów politycznego i etycznego syste- 
mu wartości, obowiązującego w D2- 
szej partii. Przeciwnie, zasłużonego! 
wykształconego człowieka należy 
ostrzej traktować. I tak też postąpiły 
partyj ne władze. 


I tak miał szczęście. Po tym wszyst- 
kim WKKP usunęła go z szeregów 
partyjnych, ale Zespół Orzekający 
CKKP podjął wyrozumialszą decyzję. 
Przywrócił karę nagany, uznając Że 
nie powinno się zaostrzać sankcji, je- 
ŚW równocześnie nie zaistniały no- 
we, obciążające okoliczności. 

Co pozostaje towarzyszowi na dal- 
szej drodze życia? Wydaje się, że nie 
zaszkodzi, przeciwnie, pomoże mu 
rzetelna, samokrytyczna ocena wia 


„snych błędów. Przeżuwanie rzekomej 


krzywdy jest bezsensowne. Trzeba 
myśleć o tym, jaką krzywdę wyrzą- 
dziło się partii, opóźniając proces od- 
zyskiwania przez nią wiary 

w społeczeństwie. 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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ROBOTNICZEJ 


Organizacja partyjna, jeśli ma być współodpowiedzialna za losy zakładu, powinna stać się auten- 
tycznym partnerem kierownictwą administracyjnego. TP k 

To stwierdzenie padło również podczas spotkania egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR we 
Włocławku (1.XII.1984 r.) z około 1500 sękretarzami podstawowych i oddziałowych organizacji oraż 
komitetów zakładowych i gminnych partii, Relacje z przebiegu spotkania „Razem odzyskujemy si- 


ty” — zamieszczamy na str. 5. „ i 
Na zdjęciu: Stanisław Stawisiński z Włocławskiej Fabryki Lin i Drutu „Dromet” przy składaniu 
Fot. A. Marczak 
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XVHI plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego PZPR, które obradować 
będzie w dniach 21 i 22 grudnia stano- 
wić ma uwieńczenie i zarazem podsu- 
mowanie szeroko zakrojonej społecznej 
dyskusji nad projektem planu gospo- 
darczego na rok przyszły. 


Kiedy już we wrześniu br. opublikowaliiny 
na łamach pisma zalożenia Centralnego Planu 
Rocznego na rok 1985, wskazywaliśmy na fakt 
wczesnego przedłożenia pod społeczną konsul- 
tację podstawowych założeń planu gospodurcze- 
GO. 
Na szeroką skalę konsultacje nad projektem 
planu przeprowadzono również we wszystkich 
instancjach i organizucjach partyjnych. Plon 
tych konsułtacji okazał się bardzo bogaty i zna- 
czący. Można powiedzieć, że konsultacje prze- 
biegały w atmosicrze dużego zrozunuenia i re- 
alizmu w podejściu do planu, zaangażowania 
szerokiego grona działaczy partyjnych i gospo- 
darczych, konfrontowania założeń planu central- 
nego z projektem planu własnego przedsiębior- 
stwa, w wyniku czego niejednokrotnie unikiusto 
tzw. partykularyzmu grupowego 

Wypływa stąd wniosek: trzeba częściej pod- 
dawać pod społeczną dyskusję ważne dia całego 
kraju problemy, a uzyska się optymalne raz- 
wiązania, lepsze zrozumienie obecnych uwarurn- 
kowań w gospodarce, właściwe godzenie intercsu 
społecznego z indywidualnym czy grupowym. 

Ponieważ już niedługo rozpocznie się nast,bvsy 
etap w opracowywaniu założeń piańu już ńa : a 
1986—1990 warto uzyskane doświadczea z 
ostatnich końsultacji wykorzystać przy dysku ht 
i opracowaniu założeń rozwojowych sgospoc:ki 
na najbliższe pięciolecie. 

Niewątpliwą zasługą i dorobkiem konsultacji 
nad planem roku 1985 jest dokonanie wielu bar- 
dzo istotnych zmian i korekt w przedłożonym 
projekcie. Dotyczy to w pierwszym rzędzie stery 
spożycia, inwestycji, podziału dochodu narodo- 
wego oraz umacniania równowagi rynkowej. 

Projekt płanu roku przyszłego przewiduje 
osiągnięcie wzrostu dochodu narodowego w gra- 
nicach 3—3,5 proc., produkcji przemysłowej a 
44,5 proc., dostaw na rynek towarów PRZEMY” 
słowych o 53,8—6,1 proc. (według cen stałych) 


Dokończenie na str 


Nasze spotkania 
z aktywem partyjnym 


„Życie Partii” 
w Mielcu 
i Łodzi 


W ramach cyklu spotkań semina- 
ryjnych z aktywem partyjnym du- 
żych zakładów pracy spotkaliśmy się 
s reprezentantami WSK Mielec i KD 
PZPR Łódź-Widzew. 

12 grudnia br. w Mielcu wraz z 
<€złonkami Sekretariatu Komitetu 
Zakładowego PZPR, dziesięcioosobo- 
wą grupą I sekretarzy POP i aktywu 
OOP oraz przędstawicielami dy- 
rekc ji przedsiębiorstwa dyskutowa- 
liśmy na temat: „Doświadczeń ogniw 
i instancji w zakresie rozwoju PZPR 
a. środowisku robotniczym”, 

14 grudnia br. w Łodzi, w siedzi- 
bie Komitetu Dzielnicowego Widzew 
spotkaliśmy się z członkami Sekre- 
tariatu tej instancji oraz sekreta- 
rzami i aktywem KZ, POP i OOP 
dużych zakładów przemysłowych zlo- 
kalizowanych w tej części tego ro- 
botniczego miasta. Tematem dys- 
kusji były: „Doświadczenia i meto- 
dy pracy ogniw PZPR i ZSMP, spo- 
soby pozyskiwania młodych do 
PZPR na przykładzie KD Łódź-Wi- 
dzew”. | 

Obydwa spotkania toczyły Bię w 
atmosferze szczerej i bezpośredniej 


rozmowy, a zabierający głos w spo-, 


sób konkretny i praktyczny, w opar- 
ciu o realia swojch zakładów pracy 
dzielili się doświadczeniami i reflek- 
sjami na wspólnie ustalone tematy. 

Szersze relacje z tych spotkań, za- 
prezentujemy naszym Czytelnikom 
w najbliższych numerach „Zycia 


Aaiąch, EM. 


Niedziela 
z paragrafem 


Pod takim hasłem klub radców 
prawnych — członków partii w Pile, 
zorganizował czyn społeczny, pole- 
gający na bezpłatnym poradnictwie 
prawnym dla społeczeństwa „woje- 
wództwa. W listopadową niedzielę 60 
prawników udało się do 25 miast 
| gmin, by wyjaśniać problemy nur- 
tujące społeczeństwo — i zarazem 
upowszechniać znajomość prawa. 
Najwięcej porad dotyczyło zagad- 
nień prawa pracy, rent | ubezpieczeń 
oraz obrotu ziemią i gospodarstwami 
rolnymi. Pilscy prawnicy potrakto- 
wali swój czyn jako konkretny 
wkład w realizację uchwały XVI 
Pienum KC, traktującej mn. © po- 


czych, 


trzebie - podnoszenia świadomości 


prawnej społeczeństwa. 


„Niedzielę prawniczą” zorganizo- 
wali również w listopadzie partyjni 
prawnicy krakowscy. 110 sędziów, 
prokuratorów i radców udzieliło 
obywatelom jednego dnia 425 porad. 
Największe było zapotrzebowanie na 
wyjaśnianie spraw cywilnych, admi- 
mistracyjnych oraz innych, dotyczą- 
cych no. interpretacji kodeksu pra- 
cy. 


Więcej 
informacji 


KW w Legnicy przystąpił do or- 
ganizowania w województwie tzw. 
dni informacji. Pierwszy taki 
„dzień” miał miejsce w listopadzie. 
Uruchomiono 34 punkty informacyj- 
ne, w których zaproszony aktyw 
społeczno-gospodarczy oraz  przed- 
stawiciele władz wojewódzkich 
przedstawili aktualną sytuację w 
województwie i kraju. Wystąpili oni 
w różnych środowiskach pracowni- 
odpowiadając zarazem na 
liczne pytania. Podobne spotkania 
informacyjne odbywać się będą sy- 
stematycznie w każdy trzeci czwar- 
tek miesiąca. 


Szukając 
nowych form 


W woj. katowickim wprowadza się 
różnorodne 1oriu.y zbliżania człon- 
ków władz partyjnych do proble- 
mów, którymi żyją instancje podsta- 
wowe i POP. Np. w listopadzie br. 


w ciągu jednego dnia 130 członków 


i zastępców członków KW oraz licz- 
na grupa pracowników aparatu par- 
tyjnego spotkała się z aktywem 
w terenie, uczestnicząc m.in. w 37 
plenach komitetów partyjnych 
wszystkich szczebli, 46 posiedzeniach 
egzekutyw instancji zakładowych i 
miejsko-gminnych, 30 naradach sek- 
retarzy POP i OOP oraz 5 zebwa- 
niach podstawowych organizacji. 
Świadomie skoncentrowano większą 
ilość tego typu spotkań planowanych 
początkowo w różnych dniach, by 
uzyskać bardziej przejrzysty obraz 
pracy partyjnej w różnych środowi- 
skach  społeczno-zawodowych. Te- 
matyka spotkań była bardzo zróż- 
nicowana, wynikająca z realizowa- 
nych na bieżąco planów pracy ko- 
mitetów partyjnych i POP. 


Co dała, według wstępnej oceny, 
ta metoda? Członkowie władz par- 
tyjnych zapoznali się z aktualnymi 
opiniami aktywu. Z drugiej strony 
— sami dali się lepiej poznać w po- 
szczególnych środowiskach. Spotka- 
nia potraktowano również jako sko- 
masowaną formę przekazywania 
najważniejszych obecnie zadań w 
pracy partyjnej. Instancje terenowe 
i POP poinformowano bowiem o za- 
daniach wynikających z XVII Ple- 


—a— 


| 


| 


mokracji socjalistycznej, umacniania 
państwa, utrwalania ładu i porządku 
— graz w zakresie stabilizacji i roz- 
woju szeregów wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. 


Problemy 
grupowego 


ROPP w Bełchatowie skontrolo- 
wał pracę grup partyjnych, działa- 
jących przy Kombinacie Budowy 
Elektrowni, Elektrowni Bełchatów 
oraz tamtejszych Zakładach Prze- 
mysłu  Bawełnianego, pod kątem 
umacniania roli i pozycji grupowego 
w zakładzie. Znaczna ich ilość jest 
członkami egzekutyw KZ i POP, ©© 
ułatwia przenoszenie decyzji partyj- 
nych „w dół”. Np. w elektrowni 
grupowi uczestniczą w decyzjach 
kadrowych podejmowanych w wy- 
działach, a dotyczących awansów 
pracowników, przyznawania premii i 
wyróżnień, typowania do odznaczeń 
oraz udzielania kar. Grupowi zapew- 
niają w praktyce obecność ezłonków 
swoich grup na zebraniach POP. 


Do niedostatków .w pracy grupo- 
wych zaliczono m.in. ich słabe za- 
angażowanie w rozwoju szeregów 
partyjnych i pozyskiwanie nowych 
kandydatów. Nie zawsze prowadzona 
jest dokumentacja pracy grupy. 
Część POP nie odbywa też, jak 
stwierdzono, systematycznych  od- 
praw instruktażowych z grupowymi. 
Bełchatowski ROPP podjął starania, 
aby grupowi konsekwentnie przy- 
dzielali indywidualne zadania człon- 
kom partii oraz w większym stopniu 
wpływali na wzrost wydajności, ja- 
kości i dyscypliny pracy załóg. 


Kondycja 
POP 
w urzędzie 


Trzy komisje Komitetu Warszaw 
skiege — Polityczno-Orzeanizacy jna, 
Organów  Przedstawicielskich oraz 
Skarg, Listów i Interwencji na pcze- 
łomie listopada i grudnia br. doko- 
nały przeglądu działalności 18 POP 
w turzedach administracji państwo- 
wej. Zanalizowano pracę partyjną 
we wszystkich urzędach dzielnico- 
wych stolicy oraz miejskich i miej- 
sko-gminnych w Błoniu, Legiono- 
wie, Nowym Dworze Maz., Otwocku, 
Piasecznie, Pruszkowie, Wołominie, 
Czosnowie, Łomiankach i Michało- 
wicach. | 


Interesowano się zarówno proble- 
mami wewnątrzpartyjnymi, jak też 
wpływem POP na pracę urzędu, re- 


alizowaną politykę kadrową, obsługę . 


obywateli. Przedmiotem lustracji 
było też oddziaływanie organizacji 
partymych na zewnątrz urzędów 
— np. ich współdziałanie z zespo- 
łami w radach narodowych ezy za- 
morządem terytorialnym. Powstała 
w ten sposób fotografia pracy POP 
w urzędach administracji państwo- 
wej została przedłożona Egzcekuty- 
wie KW. | . Ś 


Firmy 
pod kontrolą 


Z inicjatywy KW w  Peznaniu, 
w 40 przedsiębiorstwach zagranicz- 
„wych działających w województwie 


num KC, zwłaszcza w rozwoju de- | oćeniono ostatnio stan i strukturę 


"num w końcu listopada br. umac- 


zatrudnienia oraz społec z 
ność realizowanej w nich peodukch 
Na początku IV kwartału be. przed. 
siębiorstwa te zatrudniały 3100 osób. 
Pracownicy produkcyjni stanowią 64 
proc. stanu załóg, są to głównie spe- 
cjaliści ok. 70 zawodów. Część za- 
trudnionych — to robotnicy niewyk- 
walifikowani, przyuczeni do wyspe- 
cjalizowanych czynności produkcyj- 
nych. Najliczniej w firmach polonij- 
nych reprezentowane są zawody: 
krawiec — 518 osób, stolarz — 313 
oraz kuśnierz, drzewiarz, obuwnik 
i murarz. 

W wyniku przeprowadzonych ana- 
Mz postanowiono ograniczyć w woj. 
poznańskim ilość zezwoleń wydawa- 
nych na prowadzenie działalności 
gospodarczej w branży odzieżowej 
i drzewnej. Wnikliwiej rozpatrywać 
się będzie, do weryfikacji włącznie, 
zezwolenia dla firm zagranicznych 
— pod kątem przepisów dotyczących 
zatrudnienia. Słowem — zamiast 
ególnikowych dyskusji „czy firmy 
polonijne są potrzebne” lub narze- 
kań, że „podkupują pracowników” 
— przyjrzano się konkretnie ich po- 
tencjałowi produkcyjnemu, regulu- 
jąc go według rzeczywistych potrzeb 
produkcyjnych i możliwości rynku 
pracy. 


* 


Jak 
przeprowa- 


dzić plenum 


nianiem partii 1 doskonaleniem pra- 
cy jej ogniw. Zastosowano intere- 
sującą formę obrad, która pozweliła 
na tę problematykę spojrzeć bar- 
dziej konkretnie. Otóż po referacie 
egzekutywy KW wygłoszono jakby 
pięć koreferatów, przygotowanych 
przez I sekretarzy dużych komitetów 
zakładowych, którzy podziekli sę 
swoimi doświadczeniami w Pracy 
partyjnej. | 

I sekretarz KZ w „Zamechu” tow. 
Henryk Gryceł, kierujący organiza 
cją zakładową liczącą ponad 100 
członków, zajął się m.in. sprawami 
konsolidacji szeregów partyjnych © 
raz realizacją w zakładzie polityki 
kadrowej. O wzrastającym zaufaniu 
do partii świadczy fakt, że do RZ 
przychodzi coraz. więcej ludzi ze 
swoimi problemami i bolączkami, 
także bezparty jni. » | 

I sekretarz KZ w Zakładach Ce- 
lulozowo-Papierniczych w di 


niu tow. rider izacji partyjnej 
i organizac 
nę rorwiącywanie niełatwych, tu 


łatwianiem zgłaszanych załogć 
wniosków i postulatów. I sekretarz 
KZ w PGR Pieniężno tow. Stanisław 


partyjnej w rozwiązywaniu kłopo” 
tów produkcyjnych mówił I sekre- 
tarz KZ w Elbląskich 


nard Okuciński, I 
w węźle PKP Malbork 
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WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK — zastępca członka Biura 


Kondycja partii zależy nie tyłko od jej 
władz centralnych, lecz przede wszyst- 
kim od jakości pracy wszystkich pod- 
stawowych ogniw, od społeczno-poli- 
tycznej aktywności ogółu członków. 
Chcemy mieć partię silną i ołensywną, 
potrafiącą pracować i wałczyć, partię 
posiadającą autorytet i wiarygodność 
w społeczeństwie, zdolną służyć i prze- 
wodzić swemu narodowi. 

Jest te możliwe do osiągnięcia. Potwierdza ją 
to liczne przykłady. Pozytywne trendy zmian za- 
chodzących w partii, jakie pojawiły się przed 
dwoma laty, przeistoczyły się w trwałe zjawiska, 
które dzisiaj decydują o stanie partii i jej cha- 
rakterze. ; 

Odbudowu jemy marksistowsko-leninowską 
tożsamość ideologiczną; umacniamy się organi- 
zacyjnie i politycznie, odzyskujemy cechy partii 
walczącej. Wzrasta sprawność i skuteczność 
działania, Odradzamy się w działaniu. Jest to 
długotrwały proces. Musimy sobie wszyscy jed- 
nak zdawać sprawę z tego, że jego tempo zależy 
wyłącznie od nas, od naszej aktywności. 

Oczyszczamy się z obcych ideowo, osłabia ją- 
cych partię wpływów. Partia jest obecnie mniej- 
sza liczebnie, ale za to bardziej prężna i do- 
świadczona. Mamy dzisiaj wszelkie warunki, aby 
działać skutecznie i ofensywnie. . 


PZPR odzyskuje zaułonie 


Nadal jesteśmy partią masową. Liczymy ponad 


2130000 człenków i kandydatów. Przychodzą de 


partii newi ludzie, w znacznej części robotnicy. 
W październiku br. przyjęto w poczet kandy- 
datów PZPR 3566 osób, a w okresie 10 miesięcy 
br. 23,744. Dla porównania: w październiku 1982 
r. przyjęto 637 osób, a w 1983 r. 1556. Jest to 
zjuwiako pozytywne, świadczące o odzyskiwaniu 
przez partię autorytetu i społecznego zaufania. 
Partia musi się umacniać jakościowe i rex- 
wijać ilościowe. Proces ten nie meże jednak 
przebiegać żywiołowo. Tak, jak w innych dzie- 
dzinach życia społecznego, również w tym za- 
kresie trzeba systematycznej, żmudnej pracy. 
Przede wszystkim u bezpartyjaymi robotnikami, 
z młodzieżą, ze wszystkimi, którzy chcą brać: na 
siebie odpewiedzialność za przyszłeść kraju. 
Partii potrzeba takich ludzi, którzy przychodzą 
de niej nie dla lekkiego życia i nie dla kariery, 
którzy chcą wspólnie z nami walczyć, którzy wy- 
znają zasadę, że członkiem partii jest się wszę- 
dzie, a przede wszystkim tam, gdzie jest trudno. 
Łatwo i wygodnie jest bowiem być z partią włe- 
dy, kiedy jest dobrze, o, wiele. natomiast trudniej,. 
gdy jest ciężko. Z partią się nie „bywa”, ale się 
„jest” i to szczególnie wtedy gdy jest właśnie 
ciężko. 4 A | | i 
Idee naszej partii t wynikające z nich kon- 
cepcje programowe są jedynymi odpowiadają- 
cymi interesom klasy robotniczej. Tworzą jedyną 
linię polityczną gwarantującą Polsce pokojowy 
byt. Tylko partia i jej polityka może zapewnić. 
dobro kraju i państwa. Tylko człowiek naiwny 
i niedoświadczony, lub zaciękły wróg ustroju so- 
cjalistycznego, może w to wątpić. , 
Nasi polityczni przeciwnicy nie są w Stanie 
zaproponować żadnego pozytywnego programu. 
Chcą niweczyć nasze osiągnięcia i dokonania lu-. 
dzi pracy. Destrukcja, to ich podstawowe dzia- 
łanie. Za programem rozbijania gospodarki i 
kraju nikt nie pójdzie. Tak, jak nie pójdzie na 
wyprzedaż narodowych interesów przez tych po- 
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titykierów usiłujących wmawiać światu, że Po- 
lacy chcą rewizji Jałty. Droga naszego rozwoju 
pozostaje niezmieniona. 


Być bliżej ludzi 
i ich spraw 


Niezbywalną powinnością partii klasy robot- 
niczej jest działanie w interesie tej klasy i dlą 
jej dobra. Musimy być wrażliwi na sprawy ludz- 
kie. „Nie można czekać, aż robotnicy do nas 
przyjdą — to my musimy wyjść im nap:zeciw. 
„Być bliżej ludzi i ich spraw, trafniej cozpo- 
znawać problemy oraz szybciej i skuteczniej 
je rozwiązywać” — to dewiza, która powinna 
towarzyszyć wszelkim naszym działaniom, zwła- 
szcza tym, które są podejmowane w podstawo- 
wych ogniwach. Nie wolno dopuścić do tego, 
aby partia byłą zajęta tylko sobą, kosztem nie- 
obecności wśród załóg pracowniczych. 


Znaczna część instancji i organizacji partyj- 


nych traktuje to jako jedną z naczelnych zasad. 


swego działania. Podporządkowuje jej swą bie- 
żącą pracę  polityczno-organizatorską. Zależy 
nam bardzo, aby taki styl działania stał się po- 
wszechny. Trzeba o tym mówić, trzeba tą po- 
pułaryzować. Zapewnia on bowiem utrwalanie 
rzeczywistej więzi z masami, pozwala traflniej 
oceniać potrzeby i uwzględniać opinie klasy ro- 
botniczej. Umożliwia wyprzedzające i skuteczne 
rozwiązywanie problemów ludzi pracy, zanim 
mogłyby stać się źródłem ewentualnych konf- 
liktów. | 52 

Instancje partyjne i pedstawowe ogniwa partii 
powinny zatem podcjmować te preblemy, które 
nurtują środowiska w jakich działają, być bliske 
ludzi, wśród ich spraw, bronić słabszych i pe- 
krzywdzonych. Członkowie partii muszą być wy- 
czuleni na problemy ludzi pracy. Ale też sami 
muszą być przede wszystkim porządnymi ludzmi, 
dobrymi pracownikami, troskliwymi redzicami. 

Muszą być wymagający wobec siebie i innych. 

. Siła partii tkwi przede wszystkim w jej ścisłej 
więzi z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. Oma- 
wialiśmy te sprawy szeroko na XVI Plenum KC 
"2 udziałem bezpartyjnych robotników. Jak wy- 
kazały konsultacje, przeprowadzone w zakładach 
pracy, jest jeszcze w tej dziedzinie wiele do zro- 
bienia. | "ME 

Partia odzyskuje autorytet i zaufanie. Poprzez 
swoje dokonania uwiarygadnia się w społeczeń- 
stwie. Trzeba jednak pamiętać: o autorytet na- 
leży dbać stale. Z trudem się go zdobywa; 

a łatwo traci. Nie zadekretujemy go w Statucie, 
ani w żadnej ustawie. Nikt go nam z zewnątrz 
nie przyniesie. Autorytet naszej partii musimy 
wypracować sami — wśród ludzi pracy. 


i elimimować słabości 


. Umacniają się podstawowe ogniwa partii. Ob- 
serwujemy również wyrażny wzrost indywidu- 
alnej aktywności. Skala tego wzrostu na dziś 
nie. może jeszcze zadowalać, ale jest to pozy-. 


_tywny trend. Poprzez formę indywidualnych zą- 


dań partyjnych trzeba go umacniać. Zmieniamy 
styl funkcjonowania partii. Jest on w pełni de- 
mokratyczny. Działamy otwarcie. Nie czynimy 
tajemnic przed nikim zarówno z celów, które 
sobie stawiamy, jak również z trudności i barier, 
na które natrafiamy. Otwarcie też mówimy co 
osiągnęliśmy, które cele zrealizowaliśmy i do 
których się dopiero zbliżamy. ) 

"Są jeszcze w naszej pracy słabości i niedo- 
ciągnięcia. Nie wszystko co robimy, robimy naj- 
lepiej. Musimy to dostrzegać i eliminować. | 

. Nie wszystkie organizacje potrafią prowadzić 
skuteczną wałkę z przeciwnikiem politycznym, 
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Politycznego, sekretarz KĆ PZPR 


nie wszystkie instancje i organizacje partyjne 
potrafią ofensywnie działać. 
" Nie w pełni jeszcze wykorzystujemy spraw- 


.,dzoną w praktyce formę bezpośredniej pracy 


z ludźmi (także z bezpartyjnymi). Nierzadko spo- 
tykamy się ze zjawiskiem poczuwania się do 
członkostwa w partii tylko w godzinach pracy 
lub na zebraniu partyjnym, nie widać członków 
partii w miejscu zamieszkania. 

Postawiliśmy sobie zadanie poprawienia 
skladu klasowego partii. Nie udało się go w peł- 
ni wykonać. Aktualnie udział robotników w par- 


„tii (38,8 proc.) jest nieproporcjonalny do ich 


udziału w strukturze czynnej zawodowo ludności 
(43,2 proc.). Mały jest udział młodego pokolenia 
w partii — 11,1 proc. Nierównomierne jest roz- 
mieszczenie sił partii w poszczególnych środo- 
wiskach społeczno-zawodowych, zakładach pra- 
cy, instytucjach. Niskie jest upartyjnienie lud- 
ności wiejskiej. Wynika z tego jednoznacznie, 
że musimy ustabilizować rozwój ilościewy partii, 
odbudować i umocnić trzon robotniczy i zapew- 
nić, aby razem z chłopami stanowili dominującą 
siłę w. partii. Musimy także uapewnić ciągłość 
pokoleniową w jej rozwoju. SK 
Na to ostatnie zadanie chcę zwrócić szczególną 
uwagę: To przecież dzisiejsza młodzież przejmie 
-po nas ster kierowania życiem sbołeczno-poli- 
tycznym i gospodarczym. Trzeba ją do tego przy- 
gotowywać. Do tego powinno między . innymi 
zmierzać szeroko rozumiane wychowanie: dorh, 
> środowisko, organizacje młodzieżowe, 
partia. a s 


Większe wymagania 
wobec kadr 


„Młodzież stanowi znaczny odłam klasy robot- 
niczej w Polsce. Właśnie młodzi łudzie najbar- 
dziej odczuwają skutki kryzysu. Nic więc dziw- 
nego, że w środowisku tym często występują po- 
stawy bierne, sceptyczne, negatywne, spowodo- 
wane zarówno sytuacją życiową, jak i manipu- 
latorską działalnością naszych przeciwników. - To 
wśród młodyeh nadal obserwujemy niczrozumie- 
nie obecnej naszej:gytuacji. - | 
" Dlatego szczególnie 'wśród młodzieży musimy 
upowszechniać przekonanie, że w socjalizmie 
o godności i wartości człowieka świadczą głów- 
nie:- jego praca, umiejętności oraz właściwa po- 
stawa idtowa, patriotyczna i mqąralna. Same sło- 
wa nie przekonują. Przekonąć może tylko dobry 
przykład, konsekwentna realizacja tych zasad 
w praktyce życia społecznego, politycznego i go- 
spodarczegó. Autorytet idei, których rzecznikiem 
jest riasza partia nigdy bowiem nie osłabł, na- 
tomiast ginął autorytet jednostek, które te ideały 
wypaczyły. Większą niż dotychczas uwasę trzeba 
zwracał na' działalność organizacji młodzieżo- 


"wych. Pomagać im i wspierać ich słuszne ini- 


cjatywy. Pomagać to nie znaczy pracowa:u za nie, 
kierować nimi i kokietować. Pomoc ta powinna 
— jak sądzę -— przejawiać się poprzez wska- 
zywańie. Konkretnych kierunków . działania i 
stwarzanie ' właściwego klimatu, sprzyjające» 
"osiąganiu zakładanych celów. Szczegó!ny uGziuł 
w aktywizacji organizacji młodzieżowych muszę 
mieć młodzi członkowie partii. : 
A Proces ideowego i organizacyjnego umacniania 
partii jest już mocno zaawansowany. Trzeba RO 
kontynuować i przyspieszać. "" 
Musimy zwiększyć wymagania moralno-pol'- 
tyczne wobec członków partii, wobec kadry kie- 
rowniczej. Szybke reagować na nieprawidłowości 
i odstępstwa od zasad, także poprzez decyzic 
personalne. Od kadry kierowniczej należy wy- 
magać nie tylko lojalności i nie dcklaratywuczo 
zgadzania Się £ wytycznymi partii, lecz również 
krytycznego i twórczego stosunku do rzeczywi- 


Dokończenie na str. 4 
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Ciąg dalszy ze ztr. 3 


stości, zaangażowania | tnicjat 

ywy. Te właśnie 
cechy trzeba brać pod uwagę dokonując oceny 
kadry. To między innymi zapisaliśmy w pezy- 
jętym w ubiegłym roku dokuniencie nt. polityki 
Koórtwej. Trzeba sprawdzać, jak zasady te fun- 
jonują w życiu. Czy istotnie następuje nie- 
wymiana kadr na lepsze, zastępowanie 
ludzi o niskich kwalifikacjach, słabej inicjatywie 
przez ludzi zdolnych, wykwalifikowanych, rzut- 

kich, o wysokich walorach ideowo-moralnych. 
Szczególną rolę w całokształcie polityki kad- 
rowej mają podstawowe organizacje partyjne. 
Zgodnie bowiem zę Statutem PZPR każdy czło- 
nęk partii, kandydujący na stanowisko kierow- 
nicze, musi bezwzględnie uzyskać pozytywną 
opinię swej macierzystej organizacji partyjnej. 
Bez tej opinii nie może być podjęta decyzja per- 
sonalna. Jak to wygląda w praktyce. Organizacje 
partyjne otrzymały prawo dokonywania oceny 
z kadrowej, prowadzonej we własnym za- 
bądź instytucji. Mają prawo i obowiązek 


Wiele nowych rozwiązań prawnych świadczy 
e tym, że dążenie do pełnego urzeczywistnienia 
zasady sprawiedliwości społecznej jest rzeczy- 
wistym i realnym celem naszego działania. Pił- 
mym zadaniem całej partii jest podjęcie walki 
s biurokracją i bezdusznością, e poprawę fun- 
kejonowania urzędów, instytucji i służb pracow- 
miczych, walki z wszelkimi negatywnymi prze- 
jawami życia społecznego. Socjalizm oceniają lu- 
dzie przede wszystkim przez pryzmat najprost- 
szych, codziennych spraw. Nie pozyskamy ich 
"deklaracją, ani teorią, dopóki sami się nie 
przekonają, że „partia jest im na co dzień po- 
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Rośnie ranga 
społecznej kontroli 


Od kilku miesięcy trwają intensywne prace 
nad przygotowaniem ostatecznej koncepcji ar- 
ganizacji i działania Inspekcji Robotniczo-Chłop- 
skiej. Zagadnieniem tym zajmuje się Zespół KC 
ds. Systemu Kontroli w Państwie, wielokrotnie 
było ono przedmiotem dyskusji na kolejnych po- 
siedzeniach plenarnych Komitetu Centralnego 
PZPR i jego Biura Politycznego, a także — ce 
stanowi szczególną wartość — szeroko rozumia- 
pa kontrola społeczna i zawodowa oraz różne 
warianty Inspekcji były poddane konsultacji na 
zebraniach w podstawowych ogniwach partii. 
Swoistą — do tej pory nie stosowaną — formą 
konsultacji projektu koncepcji IR-Ch były zor- 

wane w 13 województwach tzw. kontrole 
doświadczalne. Wszystkie te działania służyły 
jednemu celowi: wypracowaniu możliwie najlep- 
szej, w obecnych warunkach, formuły społecznej 
kontroli, takiej która zapewniałaby wysoką 
sprawność funkcjonowania, skuteczność w e8- 
zekwowaniu wniosków i zaleceń , a równocze- 
śnie poprzez bezpośredni udział w niej robot- 
ników, chłopów, ludzi pracy stanowiła © jej kla- 
sowym charakterze. 

Można zatem stwierdzić, że dokładnie i ky 
telnie przygotowujemy się do wdrożenia w życie 
tej inicjatywy. Dzieje się tak nie bez powodu. 
W minionym" dwudziestoleciu byliśmy świadkami 
wielu różnych pomysłów, inicjatyw i koncepcji. 
Jedne z nich potwierdzały się w praktyce, inne 
umierały niejako śmiercią naturalną. Chodzi 
o to, aby Inspekcji nie spotkał los tych ostatnich. 
Chodzi także o to, aby spełniając społeczne ocze- 
kiwania, stała się ona trwałym i ważnym ele- 
mentem w systemie kontroli, aby stanowiła moc- 
ny oręż w walce ze złem. 

O óczYNiE nadal walkę polityczną, walkę o ser- 
ca i umysły ludzi pracy, młodzieży. Trzeba zatem 
wiedzieć kto i dłaczego jest naszym przeciw- 
mikiem, jakich używa argumentów i do czego 


i 


zmierza. Musimy rozwinąć jednolity, szeroki 
front aktywnej walki z przeciwnikami politycz- 
nymi. Osłabiać jego wpływy wśród klasy ro- 
botniczej, demaskować cele działania i polityczny 
rodowód, ukazywać kto go wspiera, a w kon- 
sekwencji izolować w środowisku. 


Wspieramy rozwój 
ruchu związkowego 


Szczególną uwagę należy zwracać na proces 
rozwoju ruchu związkowegd. Wspierać jego 
słuszne inicjatywy, służące dobru załóg pracow- 
niczych — przede wszystkim poprawie ich wa- 
runków pracy i życia. Niezmiennie mówimy: 
klasie robotniczej są potrzebne silne związki za- 
wodowe, aktywne i odważne w krytyce i sta- 
wianiu problemów, ale także włączające się 
w proces ich rozwiązywania, poczuwające się de 
edpowiedzialności za socjalistyczny zakład pracy. 
Dotychczasowy rozwój nowego ruchu związko- 
wego, liczącego już blisko 5 milionów członków, 
świadczy e tym, że zmierza on właśnie w tym 
kierunku. 


Co należy czynić | jak działać, by powodować 
dalsze umacnianie przewodniej i kierowniczej 
roli partii? Organizacje partyjne i ich ezłonko- 
wie muszą być głęboko osadzeni i zorientowani 
w realiach życia społecznego. Jest to zresztą wa- 
runek utrzymywania i utrwalania więzi z 
pracy. Wnikliwie powinniśmy obserwować za- 
chodzące zmiany, właściwie je oceniać i upow- 
szechniać w swoim środowisku zrozumienie 
związku między dokonującymi się procesami, 
a naszym działaniem. To ważna przesłanka 
umacniania przewodniej i kierowniczej roli par- 


i. 

Należy krzewić w szeregach partyjnych 1 
wśród bezpartyjnych poczucie odpowiedzialności 
za nasze polskie sprawy. Często jest tak, że 
zgłasza się różne postulaty i żądania. Z upły- 
wem czasu gromadzi się ich coraz więcej i 
wiele z nich pozostaje niewykonalnych. Jest to 
w jakimś stopniu zjawisko normalne. Przecież 
nie da się wszystkiego zrobić natychmiast, w 
jednym czasie. Powstaje określona kolejność | 
hierarchia realizacji. Ale z tym wiąże się rów- 
nież rodzaj j skala aktywności. Nie może być 
tak, iż wszystko ogranicza się do zgłaszania i 
powtarzania żądań. Taki rodzaj i wymiar ak- 
tywności nie wystarcza, a nawet przeszkadza. 


Wymagamy więcej od siebie 
i innych 


_ Musimy lepiej organizować się do działań. 
Zgłaszać postulaty i podejmować uchwały jest 
łatwo, trudniej zorganizować ich wykonanie. 
Z życia wewnątrzpartyjnego eliminować trzeba 
tendencje do zastępowania, czy wyręczania, róż- 
nych struktur administracyjnych bądź społecz- 
nych. Obowiązkiem organizacji partyjnych jest 
inspirować te struktury do działań, konfronto- 
wać zgodność tych działań z założeniami par- 
tyjnego programu. Dziś bardziej niż kiedykol- 
wiek istnieje społeczne zapotrzebowanie na doj- 
rzałą, partyjną pryncypialność. Na przykład 
niektórzy twierdzą, że nie opłaca się mówić 
prawdy, być szczerym, prostolinijnym, nie opłaca 
się bronić prawdy. A często jest tak, że nie- 
chętnie krytykuje się przyjaciela, kolege gdy 
niewłaściwie postępują. Czy potrafimy być sa- 
mokrytyczni? To jeszcze trudniejsze. A czy za- 
wsze postępujemy partyjnie: w pracy i w domu, 
na zebraniu partyjnym i w kręgu towarzyskim? 
Czy jesteśmy dostatecznie odważni w publicz- 
nym prezentowaniu i obronie racji partii? 


Partyjność to nieustanna gotowość do służby 
swej klasie i narodowi, trwałość przekonań 
i konsekwencja w działaniu, odporność na trud- 
ności i nieprzejednanie wobec przeciwników se- 
ejaliznou. Członek partii powinien zajmować wy- 
raźne, partyjne stanowisko w każdej, również 
trudnej sytuacji, wobec poglądów i działań nie- 
zgodnych z programem partii oraz socjalistycz- 


mymi zasadami życia społecznego. Członek PZPR 
powinien samodzielnie, ofensywnie upowszech- 
nłać stanowisko partii w swoim środowisku. 


Idziemy właściwą drogą 


Za nami kilka trudnych lat, Był to okres nię- 

łatwy, ale dziś ge = już pw ae CE 

acaniem równowagi, produkcji 

ł stabilizowania gospodarki. Jest to wyraz kon- 
sekwencji, z jaką wcielane są w | 

nowienia IX Zjazdu konkretyzowane na kolej- 

nych plenarnych posiedzeniach Komitetu Cen- 


tralnego partii. Idziemy we właści znku. 
Dokonujące się zmiany, także u Roma 


załóg, są w większości pozytywne. s 


Do najważniejszych pozytywnych zjawisk i 
tendencji w gospodarce należą: 


— utrzymanie i umocnienie zię wzrostowych 
trendów w produkcji przemysłowej, budownie- 
twie i transporcie; 


— wzmocnienie pozytywnych tendencji w 06- 
budowie hodowli i stopniowe łagodzenie 
skupu żywca; 


— utrzymanie wzrostowych trendów wydajno- 
ści pracy; . | 

— stopniowa poprawa wykorzystania cam 
pracy w przemyśle. | fw: 

Obok tych pozytywnych zjawisk i tendencji 
występują jednak elementy negatywne. 


nu, wzrost eksportu, u 
rynkowych, zwłaszcza w towarach przemysł 
wych trwałego użytku, brak poprawy 
jakości produkcji SAD 1 niedostate- 
czny postęp w e ' 
racjonalizacji zatrudnienia oraz powiązania wy- 
nagrodzeń z efektami produkcyjnymi. Zachęcam 
organizacje partyjne do tych prob 
lemów u „siebie, wyciągnięcia odpowiednich 


wniosków i podjęcia zdecydowanych, skutecz 
nych działań. 


* KK. | 
IX Zjazd wytyczył podstawowe kierunki | 
płaszczyzny działania partii, wypracował prog- 
rarn socjalistycznej odnowy i przezwyciężania 


kryzysu. Program ten wzbogacamy i rozszerza 
my. Przypomnijmy chociażby kilka ostatnich po- 


siedzeń plenarnych Komitetu Centralnego 
PZPR: sprawy klasy robotniczej — XVI, umac- 
niania państwa i rozwój = 


Wcześniej rozpatrywał Komitet Centralny prob- 
lemy młodzieży i rolnictwa. W 
dyskutować nad naszą w ro 
roku nad rolą i funkcją inteligencji w 
ju. Już samo wyliczenie tematów, dotyczących 
najbardziej newralgicznych i istotnych proble- 
mów, świadczy o tym jak wielką wagę partia 
przywiązuje do tych dziedzin życia społecznego 
i środowisk. Układa się to w logiczny ciąg prof" 
ramowy. Mamy więc dobry program. Staramy 
się go konsekwentnie realizówać, pomimo wielu 
jeszcze przeszkód i barier. Szeroko komeajocj 
z całą partią projekty zamierzeń i dear. 
partia była niejako twórcą dokumentów | P+ 
szczególnych rozwiązań. W tem sposób uczest 
niczyła w podejmowaniu 

uczestnictwo to jeszcze nie wszystko. 
współuczestnictwo w realizacji 1 
ność za wykonanie, a jeszcze nie 
do niej poczuwają. Zadaniem 


ogniw partii jest aby to współuczestnictwo i * 


współodpowiedzialn 


Są to obszerne fragmenty 
drimnierza Mokrzyszczaka, « 


Digitized by; 
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"tywności w środowisku, 


Poszukiwaniu doskonalszych, 
skuteczniejszych form i metod 
partyjnej działalności poświę” 
cone było spotkanie egzekuty- 
wy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR we Włocławku z około 
1500 sekretarzami podstawo- 
wych i oddziałowych organi- 
zacji oraz komitetów zakłado- 
wych i gminnych partii. W 
spotkaniu uczestniczył zastęp” 
ca członka Biufa Polityczne- 
go, sekretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak. 


We włocławskich obradach ucze- 
stniczył także zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnega KC tow. 
Jan Błuszkowski. 

Zarys sytuacji społeczno-politycz- 
nej w regionie, a na tym tle zadania 
partii przedstawił I sekretarz KW 
Krystian Łuczak. 

Nie ulega wątpliwości, iż w mi- 
nionym roku, bcząca ponad 29 tys. 
członków i kandydatów, wojewódz- 
ka organizacią partyjna umocniła 
się ideologicznie i politycznie. 

Jest wiele organizacji partyjnych 
które swoimi inicjatywami przyczy- 
niają się do ożywienia działalności 
społecznej i gospodarczej. Są jednak 
niestety i takie POP, które nie tylko 
nie przejawiają widoczniejszej ak- 
ale nawet 
nie umieją się uporać z elementar- 
nymi sprawami natury organizacyj- 
aej — rzadko zbierają się, nie prze- 


jawiają statutowej aktywności. Ta- 


k.e POP nie mogą sprawować prze- 
wodniej roli, ponieważ nikt się 
na nich nie wzoruje. A zatem za- 
daniem dnia jest nie tylko podno- 
szenie na wyższy poziom pracy ak- 
tywnych POP, ale równocześnie wy- 
rywanie z odrętwienia organizacji 
apatycznych. 

Miernikiem aktywności jest zdol- 
ność do zwiększania swoich szere- 
gow. Z satysiakcją można stwier- 
dzić, że w tej dziedzinie partia stap- 
niowo osiąga postęp. W 1982 r. przy” 
jęto 72 kandydatów, w 1983 r. — 
149, a w 1984 — około 300 towa- 
rzyszy. Połowa wstępujących — to 
młodzi robotnicy. A więc znaczny 
sukces. Jednocześnie warto zastano- 
wić się dlaczego ponad 600 organi- 
zacji zatrzymało się w rozwoju? 
Przecież mają podobne możliwości 


wywierania wpływu na środowisko. - 


A zatem przyczyna kryje się nie 
w obiektywnych warunkach lecz 
w subiektywnym stosunku aktywu 
do problemu rozwoju partii. Nie 
można czekać z założonymi rękami 
aż kandydaci sami się zgłoszą do 
POP. Taka bierność nie ma nic 
wspólnego z obawą przed administ- 
racyjnymi  metodam rozbudowy 
partii. Nie wymuszając decyzji, trze- 
ba się starać e ludzi, pozyskiwać 
ich. 

Wystąpienie I sekretarza KW wy- 
wołało żywy oddźwięk czego dowo- 
dem głosy 23 dyskutantów. Były to 
przeważnie próby odpowiedzi na py- 


. tanie, w jaki sposób podnieść rangę 


POP — OOP. 

— W tym celu trzeba przede 
wszystkim dysponować chętnymi do 
pracy społecznej robotniczymi akty- 
wistami — mówiła tow. Grażyna 
Oblińska, robotnica, sekretarz OOP- 
z Włocławskich Zakładów Ceramiki 
Stołowej. Dziś naszym aktywistom 
działa się znacznie trudniej niż kie- 
dyś. Niełatwo jest pogodzić społecz- 
ną aktywność z dobrą pracą zawo- 
dową, której oczekuje się od członka 
partii. Jeśli bowiem aktywista jest 
na zebraniu lub naradzie, to nie ma 
go przecież w pracy, A wtedy współ- 
towarzysze pracy spoglądają z ironią 
na puste miejsce. Obojętne, partyjni 
czy bezpartyjni. A czasochłonność 
pracy społecznej, np. udział w po- 
siedzeniach egzekutywy KZ czy in- 
nych  naredach, jest duża. Nie 
wszystko zaś można załatwić poza 


godzinami wodowej. Stąd 
wynika niezadowalające zaangażo- 
wanie robotników w różnych orga- 
nizacjach społecznych. 

Sam aktyw, choćby działał w naj- 
przychylniejszej atmosferzą nie roz- 
wiąże jednak wszystkich problemów, 
jeśli nie znajdzie sojusznika w śro- 
dowisku pracowniczym. Tezę tę roz- 
winął tow. Andrzej  Gawrijołek 
— I sekretarz OOP z Zakładów Ce- 
lulozowo-Papierniczych: . 

— Nasza organizacja, chcąe 
wzmoonić swój autorytet, upow- 
szechnia wśród bezpartyjnych prob- 
lematykę życia partyjnego. Temu 
celowi służą otwarte zebrania par- 
tyjne i konsultacyjne. W zebraniach 
konsultacyjnych wzigło udział 30 
proc. załogi. Kiedy KZ zainicjował 
zbiórkę na Centrum Zdrowia Mat- 
ki-Polki, OOP rozpoczęły agitację, 
która wbrew obawom, przyniosła 
pozytywne skutki. Akcję poparła 
bardzo duża liczba bezpartyjnych, 
łącznie z partyjnymi 2/3 załogi. 
Wniosek z takiego obrotu sprawy 
jest oczywisty: nie należy się oba- 
wiać podejmowania śmiałych inicja- 
tyw, trzebą je tylko jednocześnie 
waty obiek wyjaśniać i  propago- 


Razem 


śli są ciekawe. Decydujący wpływ 
na reakcja słuchaczy po wy- 
wiereć język, który Apr zdewa- 
luował się i zbiurokratyzował, rów- 
nież w działalności partyjnej. Naj- 
częściej posługujemy zię eloganami. 
Nie umiemy nawiązać emocjonalne- 
go kontaktu ze zbiorowiskiem. W 
efekcie przeciwnik polityczny ma 
możność przejmowania inicjatywy. 
Do problematyki wychowawczej 
nawiązał również tow. Jerzy Hieda 
z Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych podkreślając, że tam- 
tejsi członkowie partii starają aię 
jak najlepiej realizować uchwały 
partyjne w dziedzinie pracy ideowo- 
-politycznej. Zdaniem tow. Lecha 
Galczaka, sekretarza POP z Przed- 
siębiorstwa Obrotu Zwierzętami Ho- 
dowlanymi w Hodeczku, organizacja 
partyjna wiele skorzystała z wykła- 


dów prowadzonych przez lektorów 


odzyskujemy siły. 


Wiele zależy od stopnia zdyscyp- 
linowania członków POP. Tow. Je- 
rzy Zdanowski — sekretarz POP 
w Przedsiębiorstwie Gospodarki Ko- 
munalnej w Brańcu, swoje wystą- 
pienie poświęcił sytuacji małych 
POP, które nie mają ani siły ani 
odwagi przeciwstawiać się rozlicz- 
nym trudnościom, występującym w 
ich zakładach. Czy są to jednak 
kłopoty nie do przezwyciężenia? Tak 
się pozornie często zdaje. Nie można 
jednak godzić się z marazmem, 
który pozbawia POP możliwości 
współdecydowania o atmosferze pra- 
cy. To prawda, że zależności służ- 
bowe niekiedy paraliżują dobre chę= 
ci sekretarza lub członków egzeku- 
tywy. POP. Lecz to nie jest tłuma- 
czenie, z którym trzebą zawsze się 
godzić. 


W każdym przedsiębiorstwie moż- 


na zrobić coś dobrego, trzeba tylko 
po prostu chcieć. I świec.ć (wytarte 
słowo, ale aktualne) przykładem. 
Dlatego konieczne jest ostre i kon- 
sekwentne zwalczanie szkodliwych 
przyzwyczajeń, lenistwa i pijaństwa. 
to niektórych naszych 
towarzyszy, jeśli sobie zasłużą, ale 


zwykłej cywilnej odwagi, by „powie- 
dzieć koledze „źe rodów ca „nie- 
potrzebnie pijesz”. Bo to przecież... 
kolega. A dyscyplina pracy przez tę 
ażliwość rozłazi się w szwach. 
Organizacja partyjna, jeśli ma być 
współodpowiedzialna za losy zakła- 
du, powinna stać się autentycznym 
partnerem kierownictwa administra- 
cyjnego. Okazuje się, że nie jest to 
prosta sprawa. Wiele zależy od po- 
ziommi fachowego i politycznego obu 
stron. Bywa jednak i tak, że jakość 
współpracy zależy również od cech 
charakterologicznych. Temu punkto- 
wi widzenia między innymi dał wy- 
raz tow. Włodzimierz Lewandowski 
— I sekretarz POP w Nadleśnictwie 
Skrwilno, podkreślając, że chociaż 
polityka kadrowa decyduje o pro- 
dukcyjnych wynikach zakładu, a 
więc powinna w niej uczestniczyć 
POP, aa ogół kierownik tylko udaje, 
że się liczy z opinią egzekutywy 
POP. W grumcie rzeczy 


tak postąpię pe 


KW. Świadczy © tym fakt, iż stałe, 
dwugodzinne zajęcia często przera- 
dzają się w wielogodzinne dysku- 


sje. 

Problematyką młodzieżową imtere- 
sowało się wielu dyskutantów. Wi- 
dać wyraźnie, że sekretarze dobrze 
sobie uprzytamniają, jak olbrzymie 
znaczenie dla teraźniejszości i przy- 
szłości partii ma pozyskiwanie mło- 
dych ludzi. Wiele POP ściśle wiąże 
swoje plany z młodzieżą. Mówili 
o tym towarzysze Jerzy Janisiewicz 
— 2 POM Łwochocin, Zenon Gabriel- 
ski. Kazimierz Becner z Rypalek 
z eatysiakcją zakomunikował, że: 
„po dwóch latach udało się we wsi 
odrodzić koło ZSMP — 12 członków 
to niemało”. 

Cechą charakterystyczną dyskusji 
była rzeczowość wsparta surowością 
realiów. Nikt nie używał górnolot- 
nych haseł, wyczuwało się wielką 
troskę o sprawy swojej partyjnej or- 
ganizach. W POP współżyje się 


z różnymi ludźmi odznaczającymi się 


i zaletami i wadami. Jeśli sekretarz 
tego nie wwzględnia, skazany jest na 
porażkę. A warunki precy'i życia 
często są twarde. * 

Ną zakończenie spotkania zabrał 
głos zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak, który stwierdził, iż 
partyjna organizacja województwa 
włocławskiego ma sporo osiągnięć 
wymiernych. Pod względem ilości 
robotników i chłopów wstępujących 
do partii woj. włocławskie zajmuje 
4 miejsce w kraju, wysoki jest także 
stopień udziału młodzieży wśród 
kandydatów partii. Z powodzeniem 
realizowane są dwa podstawowe 

: umocnienie robotniczo-chłop- 
skiego trzonu partii i zapewnienie 
ciągłości pokoleniowej w jej rozwo- 
ju. Okazuje się, że w niełatwych wa- 
runkach można wiele zrobić, jeśli się 
wie co ma się robić, w jaki sposób 
1 kto ma to wykonać. Z dzisiejszej 
dyskusji wynika, że właściwie oce- 
nlacie sytuację, prawidłowo widzicie 
cele i sposoby ich realizacji. (Obszer- 
ne fragmenty wystąpienia zamiesz- 
czamy na str. 3—4.) 

I sekretarz KW Krystian Łuczak 
poinformował uczestników  spotka- 
nia, i$ egzekutywa KW w ciągu mie- 


'siąca rospatrzy wszystkie zasygna- 


lizowaae sprawy i wajoski. 
JAN CZUŁA 


Sekretarze 
OOP i KZ 
o spotkaniu 


WŁODZIMIERZ TUZIŃSKI 
' —|[I sekretarz OOP 


Cukrownia 
w Brześciu Kujawskim 


— Takie spotkanie jest korzyst- 
ne nie tylko dla aktywistów i dzia+ 
łaczy podstawowego szczebla. Są- 
dzę, że wiele dało również do my- 
ślenia egzekutywie KW. Nigdy za 
duże wymiany doświadczeń, roz- 
mowy 6 tym, co stanowi istotę par- 
tyjnej działalności w różnych śro- 
dowiskach. Atmosfera spotkania 
wskazuje, że szeregi partyjne odzy= 
skały siły, są w stanie budzić apo- 
łeczne zaufanie. Ale spotkanie wte” 
dy całkowicie osiągnie cel, jeśli je- 
go uczestnicy przeniosą treść obrad 
do najniższych ogniw partyjnych, 
do swoich POP lub OOP. Inaczej 
pójdzie na marne. - | 


MARIA KAWALEC 
— | sekretars KZ 
Włocławskie Zakłady 
Ceramiki Stołowej 


— ny e epa to dobry po- 
mysł. prze- 
gląda swoje szeregi. Wiedzieć, że 
tylu jest aktywistów, a zobaczyć 
się razem, mieć ze sobą masowy 
kontakt — to zupełnie coś inne- 
go. Moim zdaniem tematyka byłą 
dobrze dobrana. Różnorodność wy* 
powiedzi pozwoliła porównać swoje 
doświadczenią z tym, co się dzieje 
u sąsiadów, choćby nawet związani . 
byli z inną dziedziną gospodarki np. 
rolnictwem. Jeśli jednym z celów 
spotkania był krok naprzód w in- 
tegracji partii, spełniło ono swoje 
zadanie. Sądzę jednak, że wystar- 
czy zbierać się raz w roku. 


ZDZISŁAW  KOZIŃSKI 


— | sekretarz KZ 
de ze ody iczigczjh 


— Działalność partii powinna być 
wielopłaszczyznowa. Przede wszy- 
stkim skierowana na zewnątrz 
lecz poważne znaczenie dla jej u- 
macnianią ma także praca we- 
wnętrzna. Takie spotkanie te nie 
innego jak interesująca forma pra- 
cy wewnątrzpartyjnej. Sądzę, że 
skutek powinien być znaczny, 
Rzadko kiedy bowiem spotykamy 
się tak licznie razem „twarzą w 
twarz”, a to budzi poczucie war- 
tości, umacnia siłę partil Krótko 
mówiąc taka dyskusja ma walory 
polityczne, ideowe ale również 
psychologiczne. - 
 Niebagatelne znaczenie ma po- 
równanie własnych poglądów z in- . 
nymi. Na zebraniach POP w gra- 
nicach zakładu towarzysze przewa- 
żnie mówią o sprawach  we- 
wnętrznych, dotyczących miejsca 
pracy. Poruszają także wiele spraw 
dotyczących np. handlu, usług, czy 
służby zdrowia, czyli spoza bram 
zakładu. Tutaj mieliśmy możność 
wysłuchać towarzyszy z tych branż, 
których racje łatwiej teraz zrozu- 
mieć. Czy to jest duże osiągnięcie? 
Raczej korzystny początek. 


Inspekcja otniczo Chlopeka 


Sondażowo, w trzynastu wo- 
jewództwach przeprowadzano 
kontrole w ramach Inspekcji 
Robotniczo-Chlopskiej, Jakie 
sq wrażenia ich uczestników, 


jakie pierwsze doświadcze- 


nia, co potwierdza słuszność, 
d co przeszkadza jeszcze w 
pracy inspekcji, 
udoskonalić? 


Pomyślne 
rezultaty 


KC w województwie legnickim zda- 
nia na temat utworzenia Inspekcji 


Robotniczo-Chłopskicj były podzie- . 


lone. Przeciwnicy . argumentował: 
po co jeszcze jedna instytucja kon- 
tralna? Zwolehnicy twierdzili: ln- 
spekcja Robotniczo-Chłopska, wypo- 
sażona w szerokie kompetencje, mo- 
że odgrywać ważną rolę w zwal- 
czaniu patologii społecznej, stano- 
wiłaby też jedną z form urzeczy- 
wistniania zasady ludowładztwa. 
Aby sprawdzić założenia inspekcji 
w praktyce adecydqwano się na wa- 
riant pierwszy, tzn. utworzenie in- 
spekcji przy radach narodowych. 
W październiku na sesjach rad zo- 
stały powołane komisje w 9 miej- 
acowościach. Ogółęm komisje skon- 
trolowały 88 jednostek, W Legnicy 
i kilku innych miejscowościach ro- 
botnicy i 
prasy w placówkach służby zdrowia. 
Do różnych instytucji napływały bo- 
wiem skargi m.in. na niepunktual- 
ność lekarzy. Ujawniono wiele spóż- 
nień lekarzy tub wcześniejsze opusz- 
czanie pracy. Wnioski z kontroli 
przekazane zostały władzom odpo- 
wiedzialnym za funkcjonowanie sluż- 
bg zdrowia. 
Oprócz sytuacji w lecznictwie, ko- 
misje IR-Ch w miastach intereso- 
wały się stanem ładu i porządku 
publicznego, zabezpieczeniem mate- 
riałów na budowach, funkcjonowa- 
niem placówek handlowych. We 
wsiach zajęto się także handlem 1 


usługami oraz pracą różnych jedno- 
stek obsługi rolnictwa. 


W każdej kontrolowanej dziedzi- 
nie wykryto różne nieprawidłowości. 
W Lublinie członkowie komisji wy- 
kryli np. że na 30 wydanych zezwo- 
leń na budowę garaży tylko 3 były 
zgodne z przepisami. Zajęli się tak- 
że bulwersującą opinię społeczną 
sprawą sprzedaży miejsc na wy- 
jazdy zagraniczne przez miejscową 
placówkę „Orbisu”. Komisja robot- 
nicza wykazała, że atrakcyjne wy- 
jazdy udostępniono niemal wyłącz- 
nie osobom x innych miast. Dla 
szczegółowego zbadania sprawy 4Ś0 
placówki „Orbisu” ekierowane in- 
spektorów NIK. 


„ całonkowie 
 -chłopskiej ujawniali nieprawidło- 


co warto 


chłopi zajęli się dyscypliną . 


pz 


Zdarzało mię —_ c towarzysze 
w Legnicy podkreśla ją, jako argu- 
ment za powołaniem inspekcji — że 
komisji robotniczo- 


wości tam, gdzie wcaeśniej kontrole 


. Jednostek instytucjonalnych niczego 


nie wykryły. Tak było w Procho- 
wicach, gdzie w pracy w kilku przy- 
padkach stwierdzono zaniedbania 
warunków pracy, nie zabezpieczenie 
mienia przed kradzieżami i przed 
pożarami. 


A jaka jest skdleczzcć działania 
komisji? 


Rozmawiałem o tym nie tylko 
x przedstawicielami władz, ale i z 
przygodnie spotkanymi mieszkańca- 
mi Legnicy. 

— Jak tylko komisja pojawiła się 
w _ pierwszych sklepach, to zaraz 
w sąsiednich poszły w ruch miotły, 
a w następnych dniach wyraźnie 


poprawiło się zaopatrzenie w chleb, 
mleko i inne produkty — powiedział 
Józef Ziemba pracownik huty „Leg- 
nica”, Gdyby tak częściej komisje 
kontrolne zaglądały do naszych pla- 
cówek handlowych, może zakupy 
byłyby mniej uciążliwe. 
Zaangażowanie kontrolerów 
IR-Ch, ich sumienność i dociekli- 
wość w ujawnianiu nieprawidłowo- 
ści wy soko ocenili inspcktorzy NIK, 
PIH i innych jednostek zajmujących 
się działalnością kontrolną. Za uda- 
ne przedsięwzięcie uznała kontróle 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej wo- 
jewódzka instancja partyjna. 


TADEUSZ WARCZAK 


Do partii 
po pomoc 
i radę 


wniosków, skarg, listów 
ofi jest swego rodzaju 


spraw 
i interwen- 
kalejdoske- 


pem. Widać w nim jak wiele w na- 


szym życiu znieczulicy, bałaganu, 
kiepskiej znajomości przepisów pra- 


_wa wśród ludzi odpowiedzialnych za 


załatwianie różnych 
także wyrażnie 
medalu”: ile 
niezrozumienia. 
Zespół w Szczecinie powołano u- 


spraw. Widać 
„odwrotną stronę 


chwałą Komitetu Miejskiego PZPR 


w lutym 1984 r. Od tego czasu wpły- 
nęły 74 skargi obywateli. W więk- 
szości dotyczą budownictwa komu- 
nalnego, remontów mieszkań, przy- 
działu lokalu, funkcjonowania gospo- 
darki komunalnej. Sporo próśb o po- 
moc w. przyspieszeniu przydziału 
mieszkania spółdzielczego, wiele pro- 


" blemów ludzi w podeszłym wieku, 
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Ote sprawa Weroniki J., którą 


którzy w swych sprawach wydepta- 
li różne ścieżki biurokratycznych 
szczebli, by w końcu trafić po pomoc 
do KM partii. 


bezpodstawnie próbowano eksrinito- 
wać z mieszkania. Interwencja ze- 
społu KM doprowadziła do wyja- 
śnienia i przeproszenia tak niesłusz- 
nie potraktowanej mieszkanki Szcze- 
cina. Podobnych ludzkich problemów 
załatwionych przez partię jest znacz- 
nie więcej. 


— Mało jest spraw, wynikających 
ze stosunku pracy — mówi tow. A. 
Merza, przewodniczący zespołu. — 
Czy w szczecińskich zakładach prze- 
mysłowych i instytucjach stosunki 
te układają się dobrze? Wystarczy 
przejrzeć wokandę Okręgowego Są- 
du Pracy i komisji odwoławczej 
przy prezydencie miasta, aby prz 
konać się, że tak nie jest... - 


Zdaniem członków zespołu wielu 
poszkodowanych pracowników nie 
podejmuje interwencji ponieważ 
często są próby tłumienia krytyki. 
Istnieje także obawa przed otrzyma- 
niem złej opinii, łącznie z etykietką 
„rozrabiacza”. Ten właśnie problem 


w skali miasta znalazł się w cen- 
trum 


zainteresowania 
działających w zespole. 


towarzyszy 


chciejstwa, zawiści, 


Twierdzą eni, iż obserwuje się 
nikłą znajomość przepisów kodeksu 
postępowania administracy jnege, 
zwłaszcza wśród pracowników przed- 
siębiorstw gospodarki komunalnej. 


— Nie zawsze skuteczność  na- 
szych interwencji jest taka, jakiej 
oczekują ludzie przychodzący po po- 
moc i radę — zauważa działająca 
w zespole Helena Halimarska — 
Społeczne oczekiwania sprowadzają 
się do szybkiego załatwienia każdej 
sprawy, która do nas trafia. 


Są przykłady pozytywne. Prezy- 
dent Szczecina utworzył specjalną 
komórkę Urzędu Miejskiego, mającą 
obowiązek. natychmiastowego roz- 
patrywania wszelkich skarg naply- 
wających od mieszkańców. Prezy- 
dent wydał zdecydowaną walkę 
przejawom znieczulicy na problemy 
ludzi. Są tego efekty, bowiem pa- 
trząc przez pryzmat skarg napływa- 
jących do KM — najmniej z nich 
dotyczy (od niedawna) pracy Urzędu 
Miejskiego. Szkoda że nre można 
tego powiedzieć o administracji wie- 


lu zakładów pracy i służbach komu- 
nalnych miasta. 

Są i tacy. 

Wśród przychodzących do KM są 
i tacy, którzy uważają że „..partia 
ma bezpośredni obowiązek załat- 
wić...” wszystko jedno co — miesz- 
kanie, lepsze zaopatrzenie sklepu 
w. osiedlu, awans służbowy, wyrzucić 
z pracy nie lubianego majstra, bądź 
kierownika. Pokutuje swoisty spo” 
sób rozumowania: — „Skoro rządzi” 
cie — dajcie”. Na sa takich 
postaw notuje się znacznie mniej 
w zestawieniu ze sprawami £ jakimi 
zgłaszają się ludzie do szczecińskiego 
KM. Przychodzą po pomoc, Tadę, 
opiekę... I żadna ze spraw nie po- 
zostaje bez echa. 

Problematyka działalności zespołu 
w Szczecinie nie odbicga niczym 
szczególnym od tego, co przewija sie 
w pracy identycznych ogniw instan- 
cji i innych miast czy gmin. Zespoły 
są niezwykle ważnym czynnikiem 
umacniania więzi ze spoleczeńst- 
wem. Ich działalność obrazuje stan 
zaufania do partii. 


: WOJCIECH JURCZAK 


j 


Kontrola 


jest terapią 


Kontrołą Inspekcji Robotniczo-_ 


-Chłopskiej w woj. białostockim ob- 
jęto miasta: Białystok i Hajnówkę, 
miasto-gminy: Siemiatycze i Zabłe- 
dów oraz gminy: „Janów, Kleszczele, 
Krynki, Michałów i Buchowolę. Tę 


„ pierwszą, historyczną niejako inspek- 


cję, przeprowadzono z udziałem 149 
kontrolerów społecznych, w zdecydo- 
wanej większości robotników i chło- 


pów. 

Grupy kontrolne stwierdziły, m.in. 
bałagan na budowie dworca PKS 
w Białymstoku, która to budowa 
ciągnie się już od dobrych kilku lat, 
brak artykułów pierwszej potrzeby, 
zatrważający brud oraż nieprawid- 
łowości w zasadach ewidencji w 
sklepach GS w Krynkach i fatalną 
obsługę rolników oraz picie wódki 
w godzinach pracy na punkcie sku- 
pu w Jesionowej Dolinie w gminie 
Janów,  nieterminowe _odbierante 
żywca przez BZM z punktów skupu 
w Szymkach i Michałowie. Społeczni 
inspektorzy wskazał braki w szere- 
gu zakładów usługowych. 


Czy więc jeszcze jedna kontrola? 
Postawmy (to pytanie drastyczniej: 
kontrolować, lecz co dalej? Czy wy- 


nięcia nie będą w przyszłości powie- 
lane. Po wtóre, odwołanie się da 
załóg — a wszak społeczni inspek- 
torzy sami są ich przedstawicielami 
— tworzy najszerszy, jaki jest da 
pomyślenia, front walki ze złem 
W rezultacie mieszkańcy wsi, robot- 
nicy, młodzież niejednokrotnie sami 
z własnej inicjatywy, zgłaszają się 
po takich spotkaniach do kontrole- 
rów często do ludzi osobiście zna- 
nych, z różnymi krytycznymi uwa- 
gami i sugestiami. 


Tow. Jerzy Kliber jest maszynistą 
i instruktorem zawodu w. lokomo- 
tywowani w Białymstoku także jed- 
nym z 60 społecznych inspektorów 
w tym wojewódzkim mieście. Brał 
dotychczas udział w dwóch, kontro- 
lach i jednej tzw. rekontroli. 


— Te profesjonalne kontrole — 
mówi tow. Kliber — jakby spow- 
szedniały, ludzie się do nich przy- 
zwyczaili. Nas traktują inaczej: to 
tak, jakby sąsiad przyszedł do mo- 
jego domu i zwrócił mi życzliwie 
uwazę, że to i to jego zdaniem na- 
leżałoby zmienić. My przecież wy- 
tykamy takie niedociągnięcia, które 
naprawdę bez większego wysiłku 
można usunąć. Jeszcze w trakcie 
kontroli, jak np. w punktach opa- 
łowych, ludzie bez żadnych z naszej 
strony ponagleń, likwidowali uchy- 


gorganizacje 
nych ustaleń organów kontroli pań- 


stwie partyjnym 
PZPR winnych zaniedbań w sfe- 


Z obrad CKKP 
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| W Warszawie z udziąłem prze- 
 wodniczących WKKP odbyło się 
XV pienarne posiedzenie Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej. Obpra- 
dy prowadził przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański. 

Głównym tematem posiedzenia 
była ocena działalności kontrolnej 


=i orzeczniczej CKKP w minionych 


jczterech miesiącach. W celu uzys- 
kania miarodajnej oceny sytuacji 
jzespoły CKKP zbadały w woj. ka- 
towickim, krakowskim, łódzkim, o- 
polskim, ostrołęckim, poznańskim 1 
warszawskim — sposoby wykorzy- 


astywania przez terenowe KKP oraz 


komitety zakładowe i podstawowe 
partyjne, polustracyj- 


stwowej. Starano się znaleźć od- 
powiedź na pytanie, jak informa- 
cje NIK, PIH, Izb Skarbowych i 
organów ścigania — wykorzystuje 
się w działalności profilaktycznej 
i wychowawczej oraz w orzecznic- 
wobec członków 


rze gospodarczej, jak na te zjawi- 


gska reagują POP działające w za- 


„ trolą ostatnią, lub — inaczej mówiące 


_lorakie korzyści. Po pierwsze, w rę- 


Ąkładach, fabrykach, 
spółdzielniach. 
W referacie wygłoszonym przez 


starczy się ograniczyć do ujawnienia 
wszelkiego rodzaju mankamentów, instytucjach 1 
karania za zaniedbania, odwoływa- | 
nia ze stanowisk tych, którzy sobie 
nie radzą, bądź lekceważą obowiąz- 
ki? 

Problem polega na  edpowiedzi, 
jaką należy zastosować terapię spo- 


bienia. Jakby się zawstydzili, że nie 
uczynili tego wcześniej, A podczas re- 
kontroli stwierdzaliśmy, że dokład- . 
nie wszystkie nasze zalecenia zostały j Wiceprzewodniczącego CKKP  Ta- 
ledni »deusza Nowickiego oceniono, że 
uwzględnione. . gw wypracowały i ugruntowują 


: tw swej działalności wiele dobrych, 
Pod adresem inspektorów społecz- ;; sprawdzających się w życiu form 
nych kontrolowani wysuwają często 


4 współpracy z organami kontroli 
Q państwowej i aparatu Ścigania. Co 
prawda informacje tych organów 
spożytkowane są przez komisje kon- 
«troli partyjnej w różnym stopniu, 
4 nie zawsze wystarczającym, ale da- 
die się zaobserwować dodatni trend. 
„ Dokumentacja dostarczana przez 
śorgany kontroli państwowej jest le- 
j piej wykorzystywana przez KKP 
„do dyscyplinowania członków par- 
4tii winnych zaniedbań ujawnionych 
podczas kontroli, do sygnalizowa- 
„ają komitetom i organizacjom par- 
„tyjnym powstawania lub narasta- 
dnia niepokojących tendencji. Na- 
s dal jednak znaczna część zbior- 
„czych informacji i pojedynczych 
sygnałów, ujawniając nieprawidlo- 
4wości nie precyzuje stopnią odpo- 
4 wiedzialności poszczególnych osób 
„| — członków partii. Wskutek tego 
"KKP są zmuszane wdrażać dodat- 
«kowe, pracochłonne postępowanie 
wyjaśniające. 

Zespoły znalazły wiele przykła- 
dów aktywnego stosunku KKP do 
 sygnalizowanych im nieprawidło- 
wości w gospodarce. Rozliczne fak- 
3 Ę A ty świadczą jednak o dużym zróż- 

ZA A did? RO : aicowaniu podejmowanych działań. 

Np. spośród informacji organów 

Bazar Marymoncki — społeczna kontrola w akcji. Fot. CAP A państwowych otrzymywanych przez 
, „KKP, stosunkowo najwięcej doty- 

k czy niegospodarności, marnotraw- 

«stwa i złej dyscypliny finansowej. 

taki zarzut: „skoro jesteście tacy. Drzecznictwo KKP dotyczy głównie 
mądrzy, to powiedzcie łaskawie, jak * bezpośredniego przywłaszczania 


zrobić?” > posób ': mienia lub wykorzystywania stano- 
y to cPooRzwaien: > wisk dla osiągania korzyści osobis- 


łeczną aby dana kontrola była kon- 


— aby kontrola była skuteczna. Bo 


a. 


jak dotychczas — nie jest. Te, ka- można bardzo łatwo zniszczyć spo- | tych. 
pitalnej wagi sprawy stały się  łeczną inicjatywę. Trzeba powiedzieć * Zastrzeżenia budzi występujący 
czasami liberalizm orzecznictwa 


wyraźnie, bez żadnych niedomówień, : sł Pozo 
: ; + partyjnege w przypadką gospo- 

= (za ie, jak zEouiA,. edpowiadają darczuych nieprawidłowości. Opinia 
ci, którzy biorą za te pieniądze i pe- : ba dotyczy zarówno sporej ilości 
noszą służbową edpowiedzialność. ; orzeczeń WKKP, terenowych KKP 
Byłoby dobrze, gdyby e tym pomy- ń jak i zło? Dużo spraw sy się 
anim _ : przeprowadzeniem rozmowy ostrze- 

ślane zjawi się grupa kon ; gawczej, bez sprecyzowania kon- 


botniczo-Chłopskiej. Ś . zainteresowanego. 
$ Podczas kontroli CKKP stwien- 


MARMN WIŚNIEWSKI '6 dzono, iż w wielu zakładowych or- 


przedmiotem dyskusfi m.in. na pe- 
kentrolnych spotkaniach  aktywu 
partyjnego w zainteresowanych za- 
kładach. 


Takie postępowanie przynosi wie- 
kach przecież nie kogo innego jak 


załóg znajduje Się klucz do poprawy 
sytuacji i gwarancja, że niedociąg- 


ganizacjach partyjnych budzą nie- 
pokój uprawiane przez administra- 
cję praktyki, wymagające zdecydo- 
wanej przeciwakcji KKP, komile- 
tów partyjnych i jednostek admi- 
nistracyjnych. Praktyki te polega- 
ją na tym, że wyniki i wnioski 
organów państwowej kontroli są 
znane tylko kierowniczej grupie i 
tylko w rażących przypadkach sto- 
suje się wobec winnych sankcje 
dyscyplinarne. Niektóre komitety 
zakładowe i organizacje partyjne w 
swej statutowej działalności w nie- 
wystarczającym stopniu podejmują 
probłemy niegospodarności, marno- 
trawstwa itp. w swym przedsiębior- 
stwie, wydziale lub gnieździe pro- 
dukcyjnym. Świadczą o tym liczne 
przykłady dostarczone przez kra- 
kowską KKP, która stwierdziła, iż 
w 23 badanych zakładach tylko .14 
KZ lub POP omówiło wyniki pań- 
stwowej kontroli. Sankcje partyj- 
ne zastosowano tylko w jednym 
przedsiębiorstwie. Na przykładzie 
kopalni „Niwka-Modrzejów” w 
woj. katowickim i  Przedsiębior- 
stwie Budownictwa Ogólnego w Dą- 
browie Górniczej można stwierdzić, 
iż KZ i POP nie były informowa- 
ne przez administrację o rezulta- 
tach zewnętrznych kontroli. 
Zdarza się także, iż wykazane 
przez kontrole nieprawidłowości są 
podważane przez kierownictwa za- 
kładów, w czym czynnie współu- 
czestniczą partyjne organizacje. 
starając się wykazać bezzasadność 
zarzutów i bezkrytycznie bronią 
winnych. Zazwyczaj jednak prze- 
ważają pozytywne przykłady świad- 
czące e właściwym traktowaniu 
przez KKP oraz zakładowe orsa- 
nizacje partyjne swych powinnoś- 
ci w sferze gospodarczej. Na przy- 
kład informacje NIK i Prokuratu- 
ry Wojewódzkiej, dotyczące nie- 
prawidłowości w ochronie mienia 


przed kradzieżą i zniszczeniem oraz 


braku konsekwencji wobec spraw- 
ców kradzieży w Fabryce Samo- 
chodów Osobowych w War$zawie, 
spowodowały ostrzegawczą cozmo- 
wę WKKP z dyrektorem i I se- 
kretarzem KF. W efekcie ezzeku- 
tywa Komitetu  Fabryczneżo tak 
skutecznie zajęła się tym proble- 
mem, iż znacznie poprawiła się o- 
chrona mienia i wewnątrzzakłaju- 
wa dyvscevplina. HA 
W referacie prezydium CKKP 
zwrócono uwagę na konieczność 
kontynuowania i doskonalenia 
działalności KKP służącej ideowo- 
politycznemu i organizacyjnemu do- 
skonaleniu partii. Wiąże się z 'ym 
troska o moralne oblicze, osobisty 
przykład członków partii w pracy 
zawodowej, działalności społecznej 
i życiu prywatnym. Dlatego — mi- 
mo wszelkich pozytywów — nale- 
Ży uznać za niezadowalającą do- 
tychczasową reakcję KKP na ne- 
gatywne zjawiska społeczne. 
Biorąc pod uwagę zasięs nieko- 
rzystnych zjawisk, przedsięwzięcia 
KKP powinna cechować wieksza 
stanowczość, konsekwencja i wy- 
czulenie na wszelkie odstępstwa nd 
zasad i zawodowych powinności 
członków partii, zwłaszcza na kie- 
rowniczych stanowiskach. 
Uporczywiej i ostrzej niż dotych- 
czas kemisje kontroli partyjnej mu- 
szą traktować fakty sygnalizujące 
odradzanie się biurokratyzmu, bez- 
duszności, arogancji, prywaty i na- 
ruszania norm etycznych. 


i 1C. 
: 


W krótkich jeszcze dziejach formacji socjałistycznej sposób jako właściwe socjałizmowi 


realizacji ustrojowych celów politycznych znaczony był zróżni- 
cowanym stopniem centralizacji i decentralizacji kontroli spo- 
łecznej nad poczynaniami aparatu wykonawczego państwa, 
jawności działania władzy czy wreszcie różną konsekwencją 
„w urzeczywistnianiu centralizmu demokratycznego w partii. 
Odstępstwa od deklarowanych i akceptowanych przez ludzi 
pracy zasad politycznego ludowładztwa były jedną z głów” 


"nych przyczyn kiłkakrotnych kryzysów społecznych. I odwrot. : 


nie. Do integracji społeczeństwa wokół celów socjalizmu wal- 
nie przyczyniały się zawsze procesy pogłębiania demokratyz" 


mu mechanizmów władzy. 


Powtarzalność tych współzależno- 
ści pozwala uczynić z nich obraz 
jednej z głównych prawidłowości 
budownictwa socjalizmu. Pozwala z 
dokładnością wymowy naszych do- 
świadczeń orzec o nieodzowności de- 
mokratycznego charakteru procesu 
- formowania społeczeństwa  socjali- 
stycznego. 

Bez ludowładztwa proces budowy 
socjalizmu jest niepełny, jakby „jed- 
. nowymiarówy”, nabiera — jak uczy 
doświadczenie — oharakteru biurok- 
ratycznezo. Socjalizm najpewniej u- 
trwala się w gotowości klasy robot- 
niczej i jej sojuszników do świado- 
mego działania w inię celów ustro- 
jowych. Tego też uczy doświadcze- 
nie. Ale tej gatowości nie uzyska się 
administracyjnie. Jest ona efektem 
długotrwałego, dojrzałego uczestnic- 
twa w sprawach swojego państwa, 
swojego środowiska, swojego zakla- 
du pracy. Uczestnictwa nie do pe- 
myślenia bez rozbudowanych form 

demokratycznych. 

I dlatego nieprzypadkowa jest 
reziegłość rezdziała Deklaracji „O ce 
walczymy, dokąd zmierzamy”, trak- 

jącego 0 socjalistycznym ludow- 
ładztwie. To efekt rzeczywistej wagi 
przywiązywanej przez partię do tej 
problematyki. Jej rangę potwierdziła 

XVII Plenum KC. Obszemme mate- 
riały plenarne, Tezy i referat Biura 

Politycznego, przemówienie końcowe 
„I sekretarza tow. Wojciecha Jaru- 

zelskiego, uchwała, są łącznie na- 

wiązaniem do treści Deklaracji; 
szerszym spojrzeniem wstecz, a :z8- 
razem bogatszą wizją prazramową, 
. silnie osadzoną w realiach realizacji 
uchwał IX Zjazdu, w realiach kilku 
poprzednich i nadchodzących lat. 

W tym kontekście warto zwrócić 
uwagę na kilka kwestii. 

. Spory jest 

dorobek ludowej 

. | SAL i 
państwowości polskiej. 

Mimo zahamowań, popełnionych 
błędów, pomimo złożoności tego pro- 
'eesu, w ciągu: czterech minionych 
dekad następował konsekweniny po- 
stęp realizacji zasad politycznego lu- 
Gowładztwa. 

_ Wydatnie wzrósł faktyczny udział 

fudzi pracy w sprawowaniu władzy: 

dziś to już dostrzec nie jest trudno. 

Rozbudowane zostały społeczne pod- 

stawy demokracji, co wyraziło się 

w.ugruntowaniu się norm równości 
społeczno-ekonomicznej, kulturowej 
jtd. Bez poszerzania się egalitaryznu 
tych dziedzin postęp ludowładztwa 
byłby formalny, a nie rzeczywisty, 

deklarowany ale nierealny. 5 

Wzmocniło się socjalistyczne pra- 
wo jako forma stosunków politycz- 
nych, w tym także gwarancji jed- 
nostkowych praw obywatelskich. 

W Deklazachi „OQ co walczymy, 
dekąd zmierzamy” i 


wową refleksję e sensie demokracji 
socjalistycznej — o jej samodziel- 
mym znaczeniu. Dzięki niej możliwa 
jest realizacja 


społecznej potrzeby 


nie ma 


= zh 


 skostniałych i 


uczestnictwa, współkształtowania 
wartości publicznych. Lecz jej naj- 
głębsze znaczenie wynika stąd, że 
w mechanizmach . ludowładczych 
może ujawnić się najpełniej racjo- 
nalność decyzyjna, że droga do po- 
stanowicń politycznych przebywana 
demokratycznie, choć bywa czasem 
wyboista, mozoina jest drogą z re- 
guły wiodącą do najlepszych rozwią- 
zań, społecznie najefektywniejszych. 


Deinokracja bowiem to nie przede. 


"ANDRZEJ BARCKKOWSKI 


wszystkim oel lecz instrument pub- 
licznego działania w ustroju socja- 
listyczny m. 

Na XVII Plenum uwypuklono ko- 
nieczność demokracji socjalistycznej. 
Mocrmo podkreślono, iż 


demokracja 
nie jest gestem 
przejściowym - 


czy 
fektem koniunktury. Jej korzenie 
tkwią głęboko w sferze obiektyw- 


się bez rozwoju demokracji socja- 
Mstycznej. Tylko w jej warunkach lu- 
dzie pracy mogą świadomie uczest- 
niczyć w budowie nowego ustroju, 
akceptować ustrój swym  świado- 
mym poparciem. W tym sensie bez 
perspektyw demokracji nie ma też 
perspektyw socjalizmu. Tego prawa 
nikt nie obejdzie. Na wzór twardych 


„praw ekonomicznych i ono „upomni 


się” zawsze o swoją obecność. 

Ale jest i inna przesłanka oma- 
wianej konieczności. Mianowicie po- 
stępująca złożoność układu społecz- 
no-gospodarczego, którym nie spo- 
sób zarządzać ra pomocą jakichś 
scentralizowanych 
metod. Siły wytwórcze rozwijają sie 


obejmując także wzrost społecznej 


wiedzy i aspiracji współuczestnict- 
wa. Ogrom narastającej enerzii musi 
znajdować ujście w postaci dyna- 
micznych stosunków zarządzania w 
państwie. Kierunek owej dynamiki 
wyznacza  połrzeba ednajdywania 
pola dla oddolnych inicjatyw, samo- 
rządnego rozstrzygania spraw pro- 
dukcyjnych, lokalnych itp. . . 
_-Demokacja socjalistyczna jest nie- 
zbędna zważywszy także, że komp- 
likacji stosunków w rozwijającym 
są | 


potencjalnych sprzeczności intere- 


tym 
tyczna, jawna forma ich rozstrzyga- 
mia. Nie ma takich rozstrzyznięć, 
które nie przynosiłyby kosztów. Ich 
racjonalnemu rozłożeniu oraz rzaak- 
ceptowaniu najlepiej służy demok- 
ratyczny tryb decyzji politycznych. 


cjalistycznym, a sprawnością egze- 
kutywy administracyjnej. Zwróciło 
na to uwagę XVII Plenum. Oddajmy 
głos 'tezom: „Nałeży kształtować 
prawidłowe relacje pomiędzy sferą 
samorządności społecznej a działal- 
nością zawodowego aparatu państ- 
wa. Absolutyzacja sfery samorządo- 
wej przy  ignorowaniu 
sprawnej administracji państwowe) 
i odwrotna tendencja — lekcewałe- 
nia konieczności rozszerzania obsza- 
ru samorządności społecznej, to „śle- 


pe uliczki” osłabiające państwo i ha- 
mujące postęp ludowładztwa”, Po- 


„wyższe stwierdzenia nabierają zna- 


czenia politycznego, jeśli je skon- 
frontować x przykładami autokra- 
tycziego lekceważenia lub wręcz po- 
mijania czynnika przedstawicieiskie- 
go przez sprawujących funkcje wy- 
konawcze ludzi we władzy politycz- 
nej w latach siedemdziesiątych oraz, 
z drugiej strony, z demagogicznym 
postulatem „Rzeczypospolitej Samo- 
rządnej” głoszonym we wrogich s0- 
e jalizmowi celach. 

Rzec by można, zapewne przery- 
sowując niejednolity przecież obraz 
praktyki, że w Polsce Ludowej nie 
dopracowaliśmy się trwałego modelu 
stounków między obieralnym przed- 
stawicielstwem -zpołecznym -—- od 
Sejmu do samorządu mieszkańców 
— a właściwymi organami wyko- 
nawczymi. Chodzi o praktykę, bo za- 
zada „podwójnego podporządkowa- 
nia” administracji państwowej, jej 
powinności wobec samorządu id 
jest dość przejrzysta prawnie. 

Od kilku lat gromadzone są do- 


— świadczenia, na przykład w relach 
Sejm — rząd, które tarują zapewne 


drogę trwałym i skutecznym nor- 
mom w tym zakresie. Nowe impulsy 
pochodzą z ustawy o systemie rad 
narodowych i samorządu terytoria|- 
nego. Pojawiają się więc nowe za- 
dania, nowe normy i zaeady dzia- 
łania. Stawiają ane kadry administ- 
racji państwowej w trudnej sytua- 
eji. na , | 
' „Poprzeczka” zawieszana jest co- 
raz wyżej nie dlatego, że aparat wy- 
konawczo-zarządzający został posta- 
wiony przed innym usytuowaniem 
prawno-politycznym ciał przedsta- 
wicielskich. Dynamika zadań i celów 
edministracji jest . uwarunkowana 
też takimi procesami jak np. refor- 
ma gospodarcza, rozżbudowa demok- 
ratycznych form — kKonsultacjł, do- 
radztwa itp., nowy styl działalności 
związków zawodowych itd. 
Wszystko to każe zwrócić baczną 
uwagę na zależność pomiędzy postę- 
pacń kidowładztwa a jakością kadr 


' tym samym wyrazisty, lecz ziłą rzę. 
'ezy sygnalizujący tylko główne nor. 


czej. 


znaczenia 


adminietracyjnych. I temu właśnię 
zagadnieniu przypisano duże znacza. 
Plenum. Roz 


my, akapit w Deklaracji, i 

poli kadrowej. Obalono mił 
„przerostów” w administracji pań- 
stwowej. Jeśli gdzieś jeszcze paszy. 
kiwać nadmiernego zatrudnienia 
dotyczy to administracji gospodar- 


na mnożyć: Główne założenia poli- 
tyki kadrowej PZPR, przyjęte na 
XIII Plenum KC, ustawa o pracow- 
nikach urzędów państwowych — 
akty normatywne o kierunkowym 
znaczeniu. Za nimi idzie wola przed- 

.„. Niektóre mają znaczenie 
w większym stopniu zawodowo<- 
„Kodeks powinności 


„zobowiązanie urzędników, 
by podnosili stale kwalifikacje. 

- Wszystko to urasta do rangi trwa- 
łej doktryny państwa socjalistyczne 


Bez ludowładztwa 
socjalizmu - 


A l 


go, w którym sprawy kadrowe stają 
się jakościowo ważniejsze niż 80 
ty chczas. 


Krótko o rzeczy najważniejszej. 
W Deklaracji i na XVII Plenum d0- 
bitnie podkreślono związek silnego 
państwa socjalistycznego 2 silną 
reprezentatywną klasowo partią. 
Partia jest siłą kierowniczą 
w systemie politycznym i gwarsa' 
tuje jego klasowe wartości. Powinna 
i jest więc podstawowym rzecz” 
kiem sprawiedliwości _ społecznej, 
praworządności a zarazem dyscypi* 
ny obywatelskiej, bez której demok- 
racja staje się rzeczą nieprzydatną 
To partia organizuje społeczne pod- 
stawy siły państwa, a jednocześnie 
jest reprezentantem interesów Klaty 
robotniczej i jej sojuszników w SP 
temie tycznym. To ona anal 
arakter | wpływ 
wewnętrznych | zewnętrznych dis 
państwa socjalistycznego, wyc.368" 
jąc stąd niezbędne wnioski prak- 
tyczne. | 


Ta ostatnia myśl wiąże się se R 


żoną kwestią dyktatury proletariatu 


s czy jesteśmy, czy też nie, jako 
sapółczecne państwo polskie dykte” 
turą proletariatu datują się od daw" 
na i trwają nadal. Na rl 
stormałowane partyjne : 

w tej sprawie. Stwierdzono | 
wicie, że. wobec nierównomierDefo 
zaawansowania socjalistyczny 
pełnego ukształtowania podstaw © 
cjalizmu, wobec niewygasłej wa 


w dalszym ciągu szereg funkcji dk 
tatury proletariatu. 

, najważniejsze, PY” 

ra proletariatu 

iano, że dyktatura prolelami i, 


yć 
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"sie odmienne 


ładczy wymiar. I wprawdzie dykta- 


tura proletariatu utrzymuje w po- 
„gotowiu funkcje przymusu to jednak 
nie są one jej kwintesencją. Jej isto- 
«'a, to zgodnie ze słowami Lenina 
-- „organizowanie, skupianie mas 
wciąganie ich do twórczej, aktywnej 
działalności (...) do rozwiązywania 
najpilniejszch zadań socjalistycznej - 
przebudowy społeczeństwa”. 

I, na końcu o kwestii ważnej 
w pracy party jnej. Chodzi mi o silny 
wątek polemiczny. Jest on aktualny - 
w kontekście bardzo intensywnych 
oddziaływań propagandowych  Za- 
chodu, 


przerosły w swoisłą „wojnę psycho- 
przeciw maszemu krajo- 


0SICZNĄ” 
Wi. 
Wspóiny miunownik całej antyko- 
imun.stycznej krucjaty kryje się 
słownie w próbie zdyskredytowania 
politycznych rozwiązań 
„szermierze praw człowicka” cis- 
Aują gromy w kierunku komuni- 
stów, obwiniając ich o Stworzenie 

„imperium zła”, gdzie miliony „„cier- 
pią zniewolenie”, są zupełnie „ubez- 
własnowolnione”, gdzie 
jest wartością „ignorowaną” i „po- 
miataną?”. 

Wszystkie te tendencje propagan- 
dy wynikają z zaostrzenia się walki 
«lasowej w skali światowej, W jej 
warunkach rośnie znaczenie konf- 
rontacji ideoiogicznej, zaostrzają się 
kontury podstawowych sporów. Lm- 
perializm siega po instrument „czar- 
nych stereotypów”, demagogicznych, 
płaskich i prymitywnych pomówień. 

WopDec takich działań powinniśmy 
być także ofensywni, nie rezygnować 
z eliocjonalnego ładunku propagan- 
dy, lecz dysponując rozumowymi ra- 
cjami do nich przede wszystkim po- 
wiuniśmy sięgać. A więc wykazy- 
wać, o czym wiele w dokumentach 
Plenum, że rozległe instytucje wol- 
nościowe Zachodu są w istocie me- 
chanizmem panowania kapitału, bo 
każde „nadużycie” ich. przez lewicę, 
w celu zmiany porządku społeczne- 
go, powoduje obalenie demokratycz- 


„dej fasady 1 sięganie przez burżuuzję . 


do arsenału przemocy. Musimy do- 


kumentować, że prawu wolnościowe . 


Zachodu są pustym frazcsem, jeśli 
nie wesprze ich siła pieniądza. I dla- 
tego powszechność wartości demok- 


 ratycznych na Zachodzie jest mi- 


tem. - a 
szczególnie aktywnie uzasadniać 
trzeba nieprzydatność . burżuazyjną- 
-demokratycznych rozwiązań w 
strukturze socjalistycznego ludow- 
łudztwa. Co do tego część społeczeń- 
stwa naszego ma jeszcze wiele złu- 
dzeń, biorących się często z niezro- 
zumienia, że w. każdej strukturze 
społeczno-ekonomicznej utrwalają 
instytucje polityczne. 
wolna gra Sił 


„Pluralizm” | czyli 


„w wadce o władzę, to mechanizm od- 


powiadający układowi klasQwemu 
kapitalizmu. Logiczna analiza ustro- 
ju socjalistycznego prowadzi do 
wiliosku, Że burżuazyjny płuraiizm 


jest rzeczą najzupołniej w nim nie= 
prowadzącą do sztucz- ; 


naturalną, 
nych podziałów i niepotrzebnie po- 
noszonych kosztów społecznych. 

. Obewiąskiem naszym jest (akże 
wzbogacać Świadomość historyczną 
społeczeństwa, rwłaszcza młodego 
pokolenia, w: celu ugruntowania rze- 
telnej wiedzy e II Rzeczypospolitej 
Jej symbolika bywa często wykorzy- 
stywana przeciwko ustrojowi poli- 


tycznemma Polski Ludowej. Przypisu- 


je się pańsówu polskiemu lat mię- 
dzywojennych wartości demokra- 


tyczne i welnościowe, jakich w ńimi 


brakowało. Nie trzeba oczywiście 
„wylewać dziecka razem z kąpielą" 
i pewracać de przekreślania niewąt- 
pliwege dorobku II Rzeczypospolitej. 
Nikt eceniający prawdziwie i obie- 
ktywnie ten dorobek nie odświeży 
zarzutu faszyzmu jaki formułowane 
pod adresem sanacji. Ale nie wolno 
pomijać twardych realiów autokra- 
tycznego państwa po 1926 roku, nie 
wolno, bo w ten sposób kaleczy się 
Świadomość historyczną, zubaża ją. 
Toru je drogę szkodliwym mitom. 


soc jalizmmu, 


jednostka | 


Proces wstępowania do partii nowych kandydatów nasilił się 
"w roku bieżącym w widoczny sposób. Co prawda nie objął 
jeszcze wszystkich organizacji partyjnych, ałe już znaczna 
"część z nich przyjęła do swych szeregów nowych kandydatów. 
Można zakładać, że w roku przyszłym wstępowanie do partii 
' będzie zjawiskiem coraz powszechniejszym. Stawia to przed 


/w zasadzie nie realizowały. 


Zadania te sprowadzają się do 
praktyki stażu kandydackiego, w 
którym czynną rolę winien spełnić 
przede wszystkim sam kandydat o- 
raz rekomendujący. 

Staż kandydacki jest obowiązują- 
cym w purtii okresem, który służy 
przygotowaniu kandydata do pełn:e- 
nia obowiązków partyjnych. W okre- 
sie tym organizacja partyjna po- 
wierzać powinna kandydatowi kon- 
Ę kretne zadania partyjne, wdrażać 
go do wypełniania obowiązków 
członka partii, kształtować i spraw- 
dzać jego oblicze polityczne i mo- 
raine. 

/ Natomiast rekomendujący ma o0- 
" bowiązek interesować się działai- 
a nością  społeczno-polityczną towa- 
| rzysza, którego partii poieca, jego 
' postępowaniem w okresie stażu i 
" udzielać mu pomocy w wypełnia- 
"niu zadań partyjnych. Statut PZPR 
M określa wprost, że rekomiendujący 
" ponosi partyjną odpowiedzialność za 
. lekkomyślne, lub ze szkodliwych dla 
| partii pobudek, udzielanie opinii po- 
" lecającej. 
i Jak dziś wygląda praktyka w ort- 
 orgżnee partyjnych w tej węzło- 
wej kwestii, jaka jest rola reko- 
mendujących i jak pracują w partii 
kandydaci? Spytaliśmy e to towarzy- 
Szy w kilku organizacjach partyjnych. 


Każdemu 
konkretne obowiązki 


, ZBIGNIEW MISTRZAK, I sekre- 
tarz POP w Fabryce Maszyn Bu- 
dowlanych „Fadroma” we Wrocła- 
 wiu: 
' — Ne ostatnim zebraniu POP, po 
dłuższej przerwie przyjęliśmy w sze- 
„regi kandydatów PZPR 6 osób, 
w tym 5 robotników, W dyskusji 
«wypłynęła sprawa rekomendacji. 
 Wypowiada jący się towarzysze 
zwracali uwagę, że musimy koncsek- 
'wentnie przestrzegać zasady, iż re- 
' komendacja nie może być aktem 
| oaowcić Podpiszę podanie i 
" więcej nie martwię się — rozumo- 
a wał dotychczas niejeden z rekomen- 
, dujących. W najlepszym wypadku 
j nieresował się podopiecznym tuż 
| przed zebraniem, na którym reko- 
>  mendowany miał otrzymać legity- 
,mację członkowską. 
, Postanowiliśmy więc, że rekomen- 


+ 


 dujący biorą współodpowiedzialność 
|; za nowo przyjętych w szeregi kan- 


 dydatów. Muszą interesować się 
| kształtowaniem ideowych i zawo- 
dowych postaw podopiecznych. O- 


: statnio mieliśmy przypadek, że trze- 
'ba było skreślić kandydata za nie- 
/ wywiązywanie się z indywidualnych 

"zadań i łamanie zasad statutowych. 
w tym wypadku nie wyciągnęliśmy 
Ę konsekwencji wobec rekomendują- 
"cego. W przyszłości będziemy to czy- 
"nić. Jeśli kandydat nie będzie prze- 
 strzegał statutu lub będzie naruszał 
r zasady współżycia w zespole, nie bę- 
dzie się udzielał w pracy politycznej 
k_ to negatywną ocenę wystawimy 
" także rekomendu jącemu. 
_  Dyskutowaliśmy też nad sprawą 
p zadań dla nowo przyjętych. Chcemy 
E każdemu z nich przydzielić konkret- 
_ne obowiązki. Uważamy też, że trze- 

ba będzie nowo przyjętym kandyda- 
tom pomóc szczególnie w przyswa- 
janiu wiedzy politycznej, filozofii 
marksistowskiej. Na kształtowanie 


które w przypadku Polski | organizacjami partyjnymi zadania, jakich w ostatnich latach 


świadomości obywatelskiej zgodnej z 
zasadami socjalizmu trzeba poświę- 
cić przede wszystkim okres kandy- 
dacki, Członek partii musj świecić 
przykładem nie tylko jako człowiek 
świadomy politycznie, ale i solidny 
pracownik, Tych spraw nie można 
rozdzielać. 


Notował 
TADEUSZ WARCZAK 


Wstąpienie decyzją 
przemyślaną 


STANISŁAW WIDLIŃSKI — I se- 
kretarz OOP w kopalni „Grodziec” w 
Będzinie, pomiarowy w dziale mier- 
niczym: 

— Nasza OOP liczy 47 członków. 


W tym roku przyjęliśmy trzech kan- | 


dydatów, a obecnie pracujemy z na- 
stępnymi trzema osobami, które wy- 


raziły chęć wstąpienia do partii. My- 


ślę, że na najbliższym zebraniu bę- 
dziemy rozpatrywać deklaracje 
dwóch z nich. Rekomendującymi są 
najczęściej bezpośredni opiekumowie 
z pracy, brygadziści, oczywiście wie- 
loletni członkowie partii. Ich rola 
zaczyna się dużo wcześniej, przed 
decyzją zebrania o przyjęciu w po- 
czet kandydatów. 


Ten okres bywa różny, zależny 
m.in. od tego, jak długo zgłaszający 
chęć wstąpienia do partii pracuje 
w naszym zespole, jakie ma do- 
świadczenia w. pracy Społecznej 
w organizacji młodzieżowej, jaka 
jest jego sytuacja życiowa. Chodzi 
o pewność, że wstąpienie do partii 
jest decyzją przemyślaną i politycz- 
ną, a nie wiąże się z chęcią uzy- 
skania korzyści. Poparta jest solidną 
pracą. Zasięgamy też opinii — oce- 
niając wyniki pracy — kierownika 
wydziału, sztygara zmianowego. Ja 
sam, uczestnicząc w podejmowaniu 
decyzji naszej zbiorowości mam moż- 
ność poznać wielostronne opinie 
o pracownikach. Dużo trudniej 
wniknąć w motywacje ideowe. W tej 
sierze bardzo ważny jest kontakt re- 
komendującego z kandydatem. Za- 
pewniają to rozmowy na różne te- 
maty. To opinia rekomendujących 
głównie decyduje o terminie rozpa- 
tyrwania deklaracji na zebraniu. 


Naturalnie nie kończy to pracy 
rekomendujących towarzyszy. Jej 
charakter jest podobny do wcze- 
śniejszego okresu. Z tym, że do 
wcześniejszych kryteriów oceny do- 
chodzi jeszcze ocena przestrzegania 
dyscypliny partyjnej, interesowamie 
się przebiegiem szkolenia kandydac- 
kiego, zachęcanie do czytania prasy 
partyjnej. KZ stara się dobrze przy- 
gotować rekomemdu jących. Przynaj- 
mniej raz w roku organizuje z nimi 
spotkania, na których, oprócz przy- 
pomnienia o obowiązkach i odpowie- 
działlności rekomendujących, prze- 
kazuje informacje  społeczno-poli- 
tyczne. W OOP natomiast przyjęli- 
śmy zasadę, że niezależnie od infoc- 
mowania egzekutywy © postawie 
kandydata, towarzyszę rekomendu- 
jący raz na pół roku przedstawiają 
wszystkim członkom organizacj na 
zebraniu partyjnym swoje owinie 
o pracy i postawach kandydata. Mo- 
bilizuje to do stałego intercsowania 
sie ewymi podopiecznymi, poszerza 
opinie „rekomendujących © eny 


. 


' stanowisk pracy 


i apostrzeżenia innych towarzyszy. 
Zależy nam również na tym, by re- 
komendujący byli tymi, do których 
można się zwrócić o pomoc w Swo- 
ich życiowych sprawach. 

Obeonie dwóch naszych kandyda- 
tów uczy się w wieczorowym tcech- 
nikum. Nie obciążamy ich więc in- 
nymi zadaniami. Staramy się naio- 
miast tak organizować zebrania. by 
nie kolidowały z zajęciami w szkoie. 
Oprócz szkolenia kandydackiego (0- 
becność obowiązkowa) zapraszamy 
kandydatów na różnego rodzaju 
pantyjne spotkania. Chodzi nam bo- 
wiem o to, by mieli kontakt także 
z członkami partii spoza macierzys- 
tej organizacji partyjnej. 

Notowała 
HALINA MAMOK 


Walczymy 
o wartościowych ludzi 


JAN KOPROWSKI, I sekretarz 
KZ w Stalowni Huty im. Lenina: 


— W naszej organizacji party jnej 
staramy się dobierać rekomendują- 
cych towarzyszy spośród najbardziej 
doświadczonych członków partii. Ich 
rekomendacje są odczytywane na 
zebraniach a towarzysze zgłaszają 
$woje uwagi do kandydatów. Je- 
śli doyskusja przybierze pozytyw- 
ny obrót, partia zyskuje kandy- 
data. Otrzymuje on wtedy statu- 
towe zadania. Nie wymyślamy spe- 


! cjalnych poleceń, żeby nie stwarzać 


fikcji. 

Towarzysze doGWY mają 
obowiązek otaczać opieką kandyda- 
tów. W życiu nie wygląda to tak 

prosto. Dobrze, jeśli trafimy na re- 
komendu jącego, który zdaje sobie 
sprawę z powagi sytuacji, interesuje 
się kandydatem. Tak jest w więk- 
szości. Do niedawna zdarzało się 
jednak, że rekomendujący szybko 
zapominał o ewojej powinności. Co 
gorsze, zapomniała cała POP. Sku- 
tak bywał taki, że mieliśmy kandy- 
datów o stażu i czteroletnim. Teraz 
uporządkowaliśmy zasady pracy z 
kandydatami. Ani jeden z obecnie 
ośmiu kadydujących nie ma „prze- 
terminowanego stażu. 

Nie rezygnujemy także z warto- 
ściowych ludzi, którzy wyeofali swo- 
ją kandydaturę. Na przykład dotyczy 
to dwóch towarzyszy, wartościowych 
pracowników inżyniery jno-technicz- 
nych. Zgłosili się do nas przed 
osiemdziesiątym rokiem, ale później 
nikt się nimi mie interesował. Uznali 
więc, że partia ich już nie potrze- 
buje i wycofali swoje podania o 


| przyjęcie do.PZPR. Wielka szkoda, 


ponieważ ich walory zawodowe i ety- 
czne, a także, . społeczne są duże. 
Byłoby więc dobrze, gdyby wrócili 
do partii. Staramy się o to. 
, Kandydatów szukamy w calej sta- 
_lowmi. Sprawa nie jest jednak prosta 
bo 'nie wystarczy, że chcielibyśmy 
przyjąć w nasze szeregi dobrego ro- 
botnika czy mistrza. Co jednak 
uczynić, kiedy ów mistrz waha sie? 
Byłoby grubym nietaktem — jak to 
stę mówi — „naciskać'. Musi sam 
zrozumieć, że nasza partia potrze- 
buje go. A to nieraz wymas:a czasu, 
wielokrotnych rozmów. 


W zakładzie stalowniczym konlu!- 
tujemy się z wieloma pracowni i kumi 
Tylko w ten sposób można się WZA 
jemnie poznać. Staramy się wiec 
docierać do wszystkich dzi:łów i 
stalowni, szcze- 
gólmie tam gdzie jest niewielu człon- 
ków partii, gdzie nie ma ich wcale. 
Zależy nam, by zniknęły „białe pla- 
my” by partia mogła wywierać 
,wpływ na wszystkie środowiska i 
- grupy zawodowe. 


Notował JAN CZUŁA 
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Wnioski ! 
z konsultacji 
w naszej hucie 


Dla mnie konsultacje, jakie ed- 
były się po obradach XVI Ple- 
num, były sondażem opinii człon- 
ków partii na temat, czy napraw- 
dę dokonują się w naszym spole- 
czeństwie i w naszej gospodarce 
zmiany, zapowiedziane w dokumen- 
tach IX Zjazdu, czy odnowa w 
działaniu jest odbierana przez ro- 
botników, jako zjawisko konkretne, 
czy znajduje potwierdzenie w na- 


"szym zakładzie pracy, czy widać 


to z perspektywy stanowisk pracy 
robotników? . 


Dlatego też bardzo zaniepokoił 
nas, jako kierownictwo Komitetu 
Zakładowego, fakt, iż podczas ze- 
brań we wrześniu, na pytanie o 
widoczne zmiany w organizacji pra- 
cy, w systemie wynagrodzeń i ocen 
pracowników, większość  uczestni- 
ków zebrań odpowiadała z dużą 
rezerwą. Wyciągnęliśmy «+ tego 
wniosek, że niebezpieczeństwem jest 
brak pełnej akceptacji reformy go- 
spodarczej, spowodowany niezado- 
woleniem z efektów, jakie dotych- 
czas jej wdrażanie przyniosło na- 
szemu zakładowi. Uznaliśmy tym 
samym, że głównym zadaniem po 
XVI Plenum w hucie powinno być 
odważniejsze podejście do proble- 
mów gospodarczych. Ponieważ w 
naszych planach pracy przewidy- 
waliśmy w II półroczu br. płenum 
KZ poświęcone ocenie realizacji za- 
dań produkcyjno-ekonomicznych 
huty oraz dotychczasowych rezulta- 
tów wdrażania planu oszczędnościo- 
wego, postanowiliśmy to plenum 
przygotować inaczej. Zdecydoweliś- 
my się na kompleksową społeczno- 
-polityczną ocenę procesów gospo- 


 darczych w hucie. Ocena oparta by- 


ła © punkt widzenia wielu spraw 
takich jak: organizacja pracy i pro- 
dukcji, postęp techniczny, gospodar- 
ka remontowa, porządek i dyscy- 
plina w zakładzie. Był to punkt 
widzenią wielokrotnie prezentowany 
przez robotników podczas zebrań 
konsultacyjnych tematów po XVI 
Plenum. To spojrzenie uzupełniała 
pryncypialna ocena pracy kadry 
kierowniczej szczebla wydziałów i 
eałej huty. Ocena była krytyczna, 
połączona z postawieniem konkret- 
nych zadań. Dotyczyło to, np. wła- 
ściwego planowania produkcji na- 
szego największego wydziału WBG. 
zagwarantowania odpowiednich do 
tego planu dostaw wsadu i stwo- 
rzenie możliwości wywiezienia 1 
huty eałej produkcji blach. 
Jedno z ostatnich posiedzeń Egze- 
ku więciliśmy sprawom go- 
seit A psdalwżywzci | Uznaliśmy, 
że jedną z przyczyn napięć, jakie 
występują w remontach, jest brak 
strategicznego planu potrzeb re- 
montowych huty. Uchwałą Egzeku- 
tywy powołany został partyjno-ad- 
ministracyjny zespół, który ma ©- 
pracować taki właśnie program. 


Pracownicza wyszła = iniejaty- 
wąż przedyskutowania trudnej wmek 
gospodarczej huty, £ tymi kt „o PR 
jej losach decydują. Postano ; 
zwrócić stę z taką sugestią gg” wa 
wódzkiej instancji rody PObliż- 
liśmy się ze zrozum eniem ję bra |" 
szych dniach odbędzie sę w z Ńj 4 
jazdowa Fgzekutywa KW b AE 
działem przedstawiciel wydzi Es 
nomicznego KC PZPR, organu 5 
cielskiego oraz naszego śSkty- 
wu partyjno-gospodarczego. 


NIE LEKCEWAŻYĆ 
GŁOSÓW ROBOTNICZYCH 


WOJCIECH AJRCZAK 


Nie jest żadną  instytucjonalną 
formą działania, po prostu KW 
zwrócił się do komitetów zakłado- 
wych i miejsko-gminnych z propo- 
zycją skierowania do prac w zespole 
bezpartyjnych robotników. Wszyscy 
a jest ich około 350, zgłosili się sa- 
morzutnie. Pracują w dużych zakła- 
dach, jak Stocznia Szczecińska im. 
A. Warskiego, Stocznia Remontowa 
„Gryfia”, Zakłady Chemiczne „Poli- 
ce”, „Wiskord”, Fabryka Kabli 
„Złom”. Nie brak reprezentantów 
mniejszych przedsiębiorstw — kom- 
binatów PGR, spółdzielni pracy, 
spółdzielni produkcyjnych na wsi. 

Liczba członków zespołu bezpar- 
tyjnych robotników, współdziałają- 
cego z wojewódzką instancją paatyj- 
ną w Szczecjnie, nie jest stałą. 


Bez różowych 
okularów 


— Każdy robotnik, jeśli tylke 
chęe brać udział w pracach zespołu, 
może to uczynić — słyszę w Wy- 
dziale Organizacyjnym szczecińskie- 
go KW. Spotykają się raz na kilka 
miesięcy; przedstawiciele różnych e- 
gniw kontrolnych, dyrektorzy du- 
tych przedsiębiorstw | wydziałów 
Urzędów Wojewódzkiego oraz miej- 
skiego są zobowiązani do przedsta- 
wienia na każdym ze spotkań swego 
punktu widzenia na stan gospodarki 
województwa, czy dziedziny, za 
którą odpowiadają. Potem — dys- 
kusja, wypowiedzi kierowników go- 
spodarczej i politycznej nawy zde- 
rzają się z opiniami robotników. Nie 

to potwierdzenia „oficjalnych” 
faktów, dokumentów, uwag. Z re- 
guły padają słowa krytyki, przedsta- 
wia się — niekiedy ze zrozumiałych 
względów wycinkowo — obraz 8y- 
tuacji w zakładach, instytucjach, 
dziedzinach gospodarki miejskiej. 

Miałem okazję przysłuchiwać się 
jednemu z ostatnich spotkań zespo- 
łu. Temat: czynniki powodujące za- 
kłócenia w wykonywaniu zadań go- 
spodarczych. I drugi punkt porządku 
dziennego: zadania gospodarcze | 
społeczno-polityczne w województ- 
wie do końca roku. Moment spot- 
kania w KW partii z bezpartyjnymi 
szczególny — rozpoczynała się wła- 
śmie korapieksowa kontrola woję- 


Urzędu Spraw Wewnęt- 
rznych, Delegatur NIK i PIH, Izby 


obraźni zebranych 
widziany przez różowe okulary — 
optymistyczny 1 nieskażony. Przecież 
wiadomo, że każdemu zależy by wo- 
jewództwo, w ocenie GIT, prezen- 
towało się jak najlepiej. Tymczasem 
było xupełnie inaczej, czyli bez 
ewych „różowych ekularów”, lecz 


bezduszności, indolencji. Jest to z 
pewnością nowy eiemenmt działania. 


czują się współodpowiedzialni za 
swój zakład, za miagto, gminę, wo- 
jewództwo... 


© „Mieliśmy doskonałe wyniki w 
skupię zboża, ale powtórzono błędy, 
wochę zboża zmarnowało się. Może 
nie jest to ilość znacząca, ale trzeba 
tak kierować skupem i gospodarką 
magazynową, aby nie zmarnował się 
ami jeden kiłogram” — |zauważył 
z trybuny Brunon Stanke, bezpar- 
tyjny robotnik ze Stargardu Szcze- 
cińskiego. 


© Na poprzednim spotkaniu mó- 
wiliśmy o konięczności uregulowa- 
nia godzin pracy sklepów w Szcze- 
cinie — stwierdził ktoś z tego miasta 
— tymczasem wprawdzie prezydent 
wydał odpowiednie zarządzenie, ale 
w  przedsiębiorstwach handlowych 


są one nieprzestrzegane. Ludzi to 
złości”. | 


© „Narzekamy, że pijaństwo że 
alkoholizm |! tak dalej. Dlączego jed- 
nak na rynku mało towarów kon- 
kurencyjnych dla ałkoholu? Mówi- 


liśmy o tym na poprzednim spot- 
kaniu...” 


© „Związki zawodowe mogą i po- 
winny pomagać w rozwiązywaniu 
problemów społecznych, a także 
produkcyjnych w zakładach. Nie 
bójmy się magicznych zaklęć z mi- 
nionego okresu o związkach zawo- 
dowych, nie zajmujących się pro- 
dukcją i współzawodnictwem. To 
nasze fabryki, przedsiębiorstwa i je- 
Śli cokolwiek jest w nich złego, czy 
tylko kiepskiego, związek zawodowy 
ma obowiązek zająć się tym”... 


© „Mamy do czynienia nie z kry- 
zysem gospodarczym, lecz z kryzy- 
sem gospodarowania...” 

Można by przytaczać wiele wy- 
powiedzi, refleksji i przemyśleń 
uczestników spotkania — bezpartyj- 
nych robotników w KW partii. Pat- 
rzą krytycznie na działalność ogniw 
kontrolnych. Nie zadowalają ich 
efekty walki ze spekulacją. Uważają, 
iż władzę szczebla centralnego są 


niedostatkach mówić w 
towarzyskich, WIEĄB > 
kłopotliwe sprawy na forum pub- 


j 
li 
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© 


bezpartyjnych robotników. Dzi 
jest to slogan, ale jakt. B; 
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Gospodarka w 1985 r 
Wychodzenie na prostą 


Dokończenie ze str. 1 


przy utrzymaniu nakładów inwestycyjnych na 
poziomie roku 1984 i właściwie niezmienionym 
poziomie zatrudnienia (co przy zakładanym 
cwiększeniu produkcji oznacza ©0 najmniej 
trzyprocentowy wzrost wydajności pracy). 
Pierwotnie planowany jednoprocentowy 
wzrost dostaw artykułów żywnościowych na za- 
opatrzenie rynku w wyniku konsultacji został 
podniesiony do 1,8—2,1 proc. a więc podwojony. 
Jest to bez wątpienia efekt wyników znacznie 
lepszych od pierwotnie planowanych, które go- 
spodarka nasza, a zwłaszcza rolnictwo, osiągnęłe 
w roku bieżącym, a także przewidywanego wy 
ższego wzrostu produkcji w roku przyszłym. 


Istotne „zmiany zajdą także w sprawie rów- 
nowagi pieniężno-rynkowej, a to dzięki zdecy- 
dowanemu poparciu wariantu planu 


cówna się utrzymaniu siły nabywczej ludności 
mniej więcej na poziomie roku bieżącego. 

Warto ten problem naświetlić nieco szerzej. 
Otóż okres całego planu trzyłetniego zamkniemy 
w sumie ponad 75 procentami wzrostu docho- 
dów. Jest to wskaźnik cztery razy wyższy od 


llościowego przyrostu dostaw towarów i usług 


szacowanych na 18 proc. 

Na tę sytuację decydujący wpływ miały prze- 
kroczenia wzrostu wynagrodzeń. W roku 1983 
na planowany wzrost 16 proc. faktycznie wy- 
konano 25,8 proc. — w roku bieżącym plano- 
wany wzrost wynagrodzeń w granicach 17 proc. 
wynieste około 20 proc. Musiało te spowodować 
ruch cen. W roku 1983 zamiast planowanych 
14—15 proc. faktycznie ceny wzrosły o 22,1 proc. 
ale już w roku bieżącym planowany wzrost cen 


' w granicach 15—16 proc. według wszelkich prze- 


widywań nie zostanie przekroczony. . 

Na rok przyszły zakłada się wzrost cen w gra- 
aicach 12 proc. z czego około 4 proc. stanowić 
będą skutki ostatnio podjętych decyzji ceno- 
wych. Czyli praktycznie w roku przyszłym ceny 
nie powinny wzrosnąć więcej fiż o 8—9 proa. 


Warte zwrócić tu uwagę na jedną rzecz 
— mime że wskaźniki precentowe tych poedwy- 


Mówiąc jak najbardziej ogólnie: płaa na rek 
1985 jest kontynuacją dotychczasowych tendencji 
rozwojowych gospodarki, zakłada dalsze utrwa- 
lanie pozytywnych czynników  efektywnoście- 
wych, koncentruje się na wzmacnianiu mecha- 
nizmów  utrwalających równewagę  gespodar- 
czą, 

Bylibyśmy jednak niepoprawnymi optymista- 
mi gdybyśmy w tych kalkulacjach nie uwzględ- 
nii szeregu istniejących zagrożeń, które 


Mogą 
„ osłabić realizację i wyniki planu 1985. Jednym - 
z głównych zagrożeń jest niekontrolowany I 


nadmierny wzrost dochodów pieniężnych oraz 
przekroczenia w realizacji zadań inwestycyjnych. 
Tylko bowiem w roku bieżącym plan dochodów 
pieniężnych ludności przekroczony zostanie o 200 
mid złotych natomiast plan nakładów inwesty- 
cyjnych aż o 445 mld złotych. Tylko te dwa 
zjawiska tworzą ponadplanowy, inflacyjny na- 
pływ pieniądza na rynek, który stanowi rów. 
nowartość 12 wszystkich dostaw towaro- 
wych. Inaczej mówiąc: gdyby udałe stę nie de- 
puścić de tych przekroczeń, nasze zaopatrzenie 


tesape wxzrestu dostaw materiał 


1 


zymku byłoby duże Ry BP colami 


lepoza, kaśliy 

w znacznie poważniejszym steguża. 
Niestety podobne istnieją nadał 
i dlatego jednym z głównych zadań w roku przy» 
będzie zdecydowana walka z tymi zje- 
Chodzi zwłaszcza e steeę inwestycji 

plan nakładów został przekro- 

_18 proce. to niewykonanie efektów 
sięga co najmniej 26 proc. planu. 
nied e, świadczące o nie- 


aż e 


Zagrożeniem planu jest również deficyt siły 
roboczej. Przedsiębiorstwa przemysłowe w swo- 
ich planach zakładają wzrost zatrudnienia o 15 
proc. Jest to nierealne. Po prostu tych ludzi nie 
ma. Caly wzrest produkcji musi być osiągnięty 
(podobnie jak w roku bieżącym), wzrestem wy- 
dajności pracy. Że jest to trudne? Oczywiście, 
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ale możliwe. Trzeba głębiej sięgać do wewnęt- 
ikacji struktur 


wykorzystania każdego zatrudnionego 
pracownika, eliminować procesy angażujące dużo 
tew. żywej siły roboczej. - 

Zagrożeniem planu jest znacznie wolniejsze 

ów, surowców 
i energii. Tu sytuacja jest identyczna jak w za- 
trudnieniu. Przy planowanym wzroście produkcji 
przemysłowej o 4—4,5 proc. dostawy zaopatrze- 
niowe będą większe tylko © 1,5 proc. Jak wy- 
produkować więcej towarów z mniejszej ilości 
surowców i materiałów, czy jest to w ogóle moż- 
liwe? Jest możliwe, wiedzą o tym wszyzcy, któ- 
rzy patrzą gołym okiem na przejawy marnot- 
rawstwa, niską jakość produkowanych wyrobów, 
nadmierne odpady itp. ! 

Są zagrożenia ze strony eksportu, co automa- 
tycznie może odbić się na zmniejszeniu importu 
zaopatrzeniowego. Konieczne jest zatem wzbeo- 
gacenie eferty eksportowej przede wszystkim ze- 
streny przemysłu przetwórczege, bowiem nasza 
meśżliwości eksportu surowcowege są już na wy- 
ezerpaniu. 

Mając na względzie całą tę akomplikowaną 


1 podstawową wykazówką wew- 
po zo ladj działalności w roku przyszłym w- 


Rok 1984 był okazją de jubileuszu w lubelskiejFSC. 


poprawy warunków życia nas 


Zadaniem partyjnych działaczy jest uświada- 
mianie i podkreślanie roli społecznych konsul- 
tach oraz wykorzystanie wniosków znich pły» 
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nących przy budowie planu nie tylko w skal 
makroekonomicznej ale przede wszystkim w 
skali zakładu, przedsiębiorstwa. 

Naszym partyjnym obowiązkiem Jest przeła- 
mywanie zakladowege partykularyzmu, w wyni- 
ku którego wiele odcinków planu dotyczącego 
przede wszystkim produkcji artykułów rynko- 
wych do tej pory nie jest zbilansowanych 
w skali kraju, głównie z przyczyn wąsko po- 
jętych interesów przedsiębiarstw. 

Organizacje partyjne powinny w szerszym 
stopniu wykorzystywać swoje statutowe upraw- 
nienia dotyczące kontroli administracji gospo- 
darczej w zakresie zgodności planowanych w za- 
kładzie wielkości produkcji nie tylko z wymo- 
gami reformy (właściwe relacje między wydaj- 


nością pracy a wielkością produkcji i wzrostem. 


płac) ale także z dobrze pojętym interesem spo- 
łecznym. 

Aktyw partyjny, wszyscy członkowie, mogą 
skutecznie przyczynić się do upowszechnienia 
przekonania wśród załóg o postępującej popra- 
wie sytuacji gospodarczej, o coraz lepiej dzia- 
łających mechanizmach reformy i skutkach z 
tego płynących — o" tym, że realizacja planu 


- w roku 1985 zamknie okres wychodzenia kraju 


z kryzysu, wyprowadzenia naszej gospodarki 
— mówiąc językiem sportowym — na prostą. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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Podziały na „my” i „oni” przekreśla 
tyw zakładowych komitetów partii. 


Inicjatywa powstała rok te- 
mu. Zrodziła się z potrzeby 
wyjścia naprzeciw wnioskom 
ludzi przy maszynach, któ- 
rzy sami raczej nie kwapili 
się jeszcze do przyjścia z 


nami do Komitetu Zakła- 
"dowego. Zresztą nie jest 


to takie proste: zwalniać 
się u brygadzisty czy maj- 
stra, tłumaczyć z czym ma 
się zamiar udać do KZ, tra- 
fić na sekretarza, itd. Oprócz 
tych prozaicznych trudności 
zasadniczym hamulcem była 
miewiara w skuteczność ta- 
kich interwencji. Zbyt silnie 
w ludzkiej świadomości utrzy- 
mywał się podział na „my” 
i „oni”, zbyt głębokie jeszcze 
były skutki kryzysu zaufania 
politycznego do partii. 


— Od dawna spotykaliśmy się 
z żądaniami, aby sekretarz Komitetu 
adowego był stale wśród załogi, 
na terenie fabryki, aby wysłuchiwał 
postulatów robotniczych — mówi 
Marek Modrzejewski I sekretarz KZ 
w Fabryce Wyrobów Precyzyjnych 
im. gen. Świerczewskiego w Warsza- 
wie. Żądanie uzasadnione. Z tym 
jednak, że gdyby sekretarz chciał 
osobiście zbierać i załatwiać różne 
sprawy wydziałowe, sprawy ludzkie 
— byłaby to syzyfowa praca. Real- 
nie rzecz biorąc mógłby załatwić tyl- 
ko ich część, Ile? — Może 20 proc. 
Cała reszta spadłaby na konto partii, 
jako wielki dług, zaważyłaby fatal- 
nie na jej opinii w fabryce, rodząc 
wiele nowych pretensji. 
Dlatego trzeba było przyjąć inną 
koncepcję działania. Nazwaliśmy ją 
„Dniem partii w wydziale”. 


Żadnego święta 
czy akademii 


O charakterze tego przedsięwzię- 
cia mówił w październiku br. Jerzy 
Adamkiewicz, inżynier, członek Eg- 
zekutywy KZ podczas plenum Ko- 
mitetu Warszawskiego partii, po- 
święconego roli klasy robotniczej. 
Obecnie przedstawia szczegółowy je- 
go opis dla Czytelników „Życia Par- 
tui”. 

— Dzień partii w wydzizie orga- 
nizujemy mniej więcej raz w mie- 
siącu. Mamy już za sobą 7 takich 
dni. Organizujemy je według okre- 
ślonego scenariusza. Na 24 godziny 
przed nim zawia o tym 


damiamy 
wybraną z 22 istniejących w fabryce 


życie, To również zasługa wielu inicja- 


Fot. A Marczak 


OOP i kierownictwo danego wydzia- 
łu. 

— Dlaczego nię wcześniej, według 
z góry ustalencgo planu dla kolej- 
nych OOP i wydziałów? , 


— Jest w tym określony zamysł: 
chodzi o zastanie wydziału w stanie 
normalny m, codziennym. A 
więc o roboczy 
wszedniego. Doba wystarczy nato- 
miast do tego, aby każdy robotnik, 
każdy c€ałonek partii zastanowił się, 
z czym wystąpić, na jakie sprawy 
zwrócić uwagę. ż 


klimat dnia po-, 


kiewicz w jednym z wydziałów. Na- 
stępuje ona jednak niejako automa- 
tycznie w tym dniu, ponieważ za- 
równo aktyw z KZ jak i miejscowi 
członkowie partii wpinają sobie do 
klapy marynarki czy na kombinezon 
roboczy plakietki identyfikacyjne: 
PZPR — i nazwisko plus stanowisko 
partyjne lub służbowe. Podobnie 
kierównik wydziału, mistrzowie. 
Skończyć 
1 niemoznoscią | 

Dzień partii w wydziale — to 
stwarzanie odpowiedniego klimatu 
politycznego i społeczńego do szcze- 
rych uwag o tym co w pracy prze- 
szkadza, ©o denerwuje, co vymaga 
zdecydowanej interwencji „góry. 
Zdarzają się też „tematy z brodą”, 
o których mówiło się przed laty 
i które do dziś nie straciły aktu- 
alności, ponieważ ich nie załat- 
wiono. Intencją Komitetu Zakła- 
dowego jest wywarcie partyjnej 
presji na kierownictwo administra- 
cyjne fabryki, na średni dozór, aby 
prozaiczne zaniedbania, możliwe do 
usunięcia od ręki, nie urastały do 
problemów „niemożliwych” do 
wiązania, głównie z powodu wygod- 
rńmictwa i znieczulicy części kadry 
kierowniczej. 


Robotnicy tu, przy swoich stanowi- 
kach pracy, czują się jakby pew- 
niejsi. Mówią o wszystkim otwarcie. 
Nieraz krytykują swoich przełożo- 
nych. Z takimi sprawami nie wy- 
stąpiliby w dyskusji zorganizowanej 
specjalnie w Komitecie Zakłado- 
wym, czy Dyrekcji. Tutaj nie mają 


y” 


o załogę, a kogo trzeba wychowy. w 
wać... wstydem. : 1 GUI 
Kiedy kończy się pierwsza zmia 
zamyka się rozmowy przy warszt 
tach. Notesy pełne są wszechstromm 


nego materiału. Wówczas na terenie 


wydziału odbywa się otwarte po- 


siedzenie dwu egzekutyw: Komifetu 


' Zakładowego i miejscowej OOP. Kte. 


chce może pozostać, przysłuchiwać 
się obradom, a także osobiście w 
nich brać udział, komentując zglo« 
szone poprzednio przez siebie uwagi 
i postulaty, wypowiadając się na te- 
mat wniosków swych kolegów, zzła- 
szając nowe. Może zresztą, na rówe 
nych prawach, wypowiadać się i na 
inne tematy, zawarte w porządku 
dziennym dwu egzekutyw. 

Do tych innych, niezwykle 
ważnych, należą zwyczajowo wnio- 
ski personalne. Omawia się je na 
początku posiedzenia co podkreśla 
ich wielką rangę w działalności par- 
tii. Tam właśnie, w wydziałach. wo- 
bec audytorium partyjnego i beznar- 
tyjnego, debatowane są propozycje 
dotyczące udzielenia przez partię 
rekomendacji kandydatom na 
kierownicze odb w fabryce. 
Jawnie, przy rytej kurtynie ana- 
lizuje się walory moralne, ideowe, 
społeczno-polityczne ludzi, 


wychowawczych 0 stosunku do lu- 
dzi, 0 poczuciu  sprawiedliwośi 
przyszłego kierownika. Tak debato- 


Dzień partii w 


LECH WINIARSKI 


— Chodzi © przygotowanie się do 
dyskusji? | 

— Nie, nie o dyskusję, ale o temat 
do rozmowy. Powiedzmy bowiem od 
razu, że chodzi przede wszystkim 
e swobodne, bezpośrednie pozgadanie 
przy maszynie, bez odrywania od 
produkcji, o różnych sprawach. Kto 
te rozmowy prowadzi? Dzień partii 
w wydziale to po pierwsze: przy- 
bycie grupy aktywu fabrycznego 
w następującym składzie: wszyscy 
sekretarze KZ, przewodniczący zakła- 
dowych komisji — Rewizyjnej i 
Kontroli Partyjnej, przedstawiciele 
komisji problemowych KZ oraz dy- 
rektor fabryki — naczelny czy da- 
nego pionu. Ci, właśnie towarzysze 
prowadzą z pracownikami wydziału 
rozmowy na wszystkie tematy. 
Oczywiście punktem wyjścia są 
sprawy najbliższe: organizacja pra- 
cy, zaopatrzenie w materiały, detale, 
narzędzia, stan bhp, sprawy socjal- 
ne... 

Te rozmowy trwają od 6 rano do 
godziny 14, tzn. przez całą pierwszą 
zmianę. Zakłada się, że każdy z „go- 
ści” wydziału ma odbyć takich roz- 
mów około 10. Pośpiechu nie mą, 
Zdarza się także i taka sytuacja, że 
w okręślonym momencie robotnik, 
mający akurat do wykończenia jakiś 
detal czy wyrób finalny, powiada: 
przepraszam, ale nie teraz. Może za 
pół godziny — jak skończę. Będzie 
wtedy luz... 

Robotnicy mają możność w tym 
dniu poznać osobiście członków kie- 
rownictwa KZ, dyrekcji, czasem zaś 
dowiedzieć się, że znany im od daw- 
na kolega z sąsiedniego stanowiska 
pracy — to sekretarz tutejszej OOP 
lub grupowy partyjny. Takiej pre- 
zentacji dokonywał np. tow. Adam- 


oporów. Zarówno partyjni jak bez- 
partyjni. Ci ostatni nawet „rąbią” 
ostrzej — zauważa tow. Adamkie- 
wie. 


Nieraz zdarza się, że ten i ów łapie 
przybyłych aktywistów za rękaw 
i ciągnie czy to do umywalni, czy 
do pomieszczenia na ubrania i po- 
kazuje pourywane drzwiczki do sza- 
fek, popsute krany, brudy w ubi- 
kacji. Kiedy indziej na pytanie 
członka ekipy aktywu: _„Dlączego 
towarzysz (czy pan) pracuje na ob- 
rabiarce bez osłony, przecież o wy- 
padek nietrudno?” — pada odpo- 
wiedź „Ja wiem, ale ile już razy mó- 
wiłem majstrowi i bez skutku”. 


W takich sytuacjach niejednemu 
kierownikowi czerwienieją uszy. O- 
kazuje się, że można szybko usunąć 
różne, drobne, braki: Zwraca się 
wtedy z prośbą do przedstawiciela 
KZ: „proszę tego nie notować, ja (na 
przykład) zaraz polecę wkręcić nowe 
żarówki na tych stanowiskach, gdzie 
jest ciemno”. Ale „goście” nie wy- 
puszczają z rejestru żadnego zanied- 
bania. Zapisują wszystko. Z tym 
nastawieniem tu przyszli, aby zare- 
jestrować każdą uwagę, każdą kry- 
tykę, każdy wniosek. Nie na „„po- 
gaduszki”. Jeżeli eoś jest do załat- 
wienia „od ręki” — to bardzo do- 
brze. Zapisze się w harmonogramie 
uwagę: „wniosek zrealizowano”. 

Rzecz w tym, aby wobec zbioro- 
wej, kolektywnej opinii 
tej miejscowej i tej odgórnej, po 
męsku wykazać wszystkie manka- 
menty. Aby także „przedstawiciele 
dyrekcji przekonali się, jak pracuje 
podległa im kadra kierowników i 
mistrzów. Aby pokazać — dzięki ini- 
cejatywie partii — kto należycie dba 


partyjnej, - 
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Uczestnicy pytali, zgłaszali uwaf 
pod ich adresem. Nie przyjmowano 
propozycji tych biernie. 


Przede wszystkim jednak zalnte- 
resowanie skupia się ma „p 
owych rozmów przy warsztatach. Ilu 
pracowników pierwszej zmiany p 
zostaje na otwartym posiedzeniu €g* 
zekutyw? Dotychczas bywało od % 
— 50. Posiedzenie przeciąga się od 
14.15 do 17.00 nawet 18.00. Część 
uczestników stopniowo 
Przeważnie po usłyszeniu, jaki bieg 
nadano ich wnioskowi. Inni zostają 
do końca. Po wnikliwej analizie tre- 
ści rozmów powstają dwa dokumen 
ty: 1) wspólna uchwała 
wy KZ i Egzekutywy OOP i 4 
szczegółowy harmonogram zadań dla 
administracji fabrycznej, z termina: 
mi wykonania zadań, z ustaleniem , 
odpowiedzialności za usunięcie 24% 
ważonych braków. 


Nie tyłko krany i żarówki | 


Już na drugi dzień rano uchwała 
partyjna zostaje dopracowana w, 
szczegółach, powielona i podana do 
wiadomości na tablicy ogłoszeń za 
interesowanej OOP. Nie tylko zresz- 
tą zainteresowanej. Zauważyłem np. 
w OOP 8, obejmującej wydziały: 
mechaniczny i montażu mikro 
trów, uchwałę z „Dnia partii w 


wydziale” w pionach narzędziowni. 

— To dlatego wisi ona na naszej 
tablicy — wyjaśnia Wojciech Jawe- 
rek, że od narzędziowni w Wi ; 
stopniu zależy nasza produkcj: 3 
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usunięcie jest łatwe i tylko niedbał- 
stwo jest ich przyczyną. Jednakże 
znaczenie inicjatywy organizacji 
partyjnej „w Fabryce Wyrobów Pre- 
cyzyjnych im. Gen. Świerczewskiego 
byłoby zbyt skromne, gdyby. się 
ograniczało ' tylko do ujawnienia 
tych zaniedbań. Przytoczmy więc 
w skrócie wnioski z uchwały Egze- 
kutywy KZ i OOP 4 po „Dniu partii 
w wydziałach PR-7 i PR-A'': 


— Pracownicy "nie czują troski 
© ich warunki pracy i jej organi- 
zację. Dozór techniczny nie stara się 
© zapewnienie miezakłóconego toku 
procesu technologicznego. Brakuje 
perspektywicznego przewidywania 
grożących zakłóceń i przeciwdziała 
nia. 

— Organizacja systemu normowa- 
nia pracy i taryfikacji robót jest szła, 
Dotyczy to także organizacji remot:: 
tów maszyn i urządzeń pomiaro- 
wych. Odczuwa się dotkliwie brak 
rozliczeń materiałów, brak zaintere - 
sowanta odpadami użytkowymi. 


— Służba techniczna nie przeja- 
wia zainteresowania doskonaleniem 
procesu technologicznego. W załodze 
rodzt się obawa, że efekty ekomo- 
miczne zamierza się uzyskać jedynie 
przez zwiększenie wysiłku mięśni 
ludzkich, a nie przez postęp tech- 
niczny ś poprawę organizacji pra- 
cy- 

— Pracownicy odczuwają bezrad- 
ność kierownictwa wydziału i dozo- 
ru w takich kwestiach jak elimino- 
wanie, drogą ścisłej kontroli pro- 
dukcji strat wynikających ze stoso- 
wania materiałów złej jakości, jak 


"ale 


zapewnienie odpowiednio dostoso- 
wanej technologii odzieży ochronnej 
i środków czystości, jak wreszcie za- 
pewnienie robót ma poszczególnych 
stanowiskach pracy. 


Wnioski natury 
partyjnej 


W konsekwencji tych i wielu in- 


| nych krytyczrych spostrzeżeń, egze- 


kutywy KZ i OOP 4 stwierdzają 
w uchwale, „uspołecznienie po- 
jęcia niemożliwości” doprowadziło 
do tego, że stało się ono środkiem 
samousprawiedliwiania się po- 
szczególnych członków  kierownict- 
wa, zrzucania jednoosobowej odpo- 
wiedzialności na barki... podległych 
pracowników. 

Zobowiązano więc naczelnego dy- 
rektora do przedstawienia, wraz z 
kierownictwami wydziałów PR-A i 
PR-7, szczegółowego harmonogramu 
działań, zmierzających do likwidacji 
tych negatywnych zjawisk. 

Pokazanie palcem grzechów admi- 
nistracji i dozoru technicznego nie 
oznaczało samorozgrzeszenia się par- 
tir. Cytowana uchwała zawiera na 
ten temat sporo również ostrych 
uwag krytycznych. Przytacza się 
„odczucia pracowników”, przedsta- 
wione w rozmowach przy warszta- 
tach. Jakie są te odczucia? 

— Organizacji partyjnej nie wi- 
dać w oddziałach produkcyjnych. 
W jakim sensie? — Nie wpływa na 
rozwiązywanie problemów  gospo- 
darczych t ludzkich. Nie przedstawia 
tutejszej załodze informacji o swej 
własnej pracy i o partii w ogóle. 
Nie odczuwa Się jej inicjatyw zmie- 
rzejących do stworzenia odpowied- 


' świadczą przekonująco, że 


mich warunków pracy dla samorzą- 
du, dla związku zawodowego i in- 
nych organizacji. 

— Skutkiem tak mało odczuwal- 
nego wpływu OOP istwieje niewiara 
w skuteczność rozwiązywania nur- 
tujących pracowników kłopotów i 
trudności drogą działalności społecz- 
nej. Następstwem owej niewiary jest 
brak motywacji do wstępowania do 
organizacji politycznej, spolecznej, 
zawodowej —  konstatuje się w 
uchwale. Zanotowano w niej rów- 
nież uwagę, iż w odczuciu robotni- 
ków brak jest miejsca, do którego 
mogliby się zgłosić ze swoimi tro- 
skąmi i oczekiwać pozytwnego roz- 
wiązania. 


k 


Inicjatywa „Dnia partii w wydzia- 
le” wychodzi naprzeciw temu ostat- 
niemu odczuciu. Uznać ją należy 
chyba za cenny dorobek towarzyszy 
z warszawskiej Fabryki - Wyrobów 
Precyzyjnych im. gen. Świerczew- 
skiego, godny popularyzacji. Główną 
zaletą tego pomysłu jest niezwykle 
konkretne uterenowienie zasady, źe 
partia jest czołową siłą polityczną, 
że spełnia funkcję kierowniczą i 


przewodnią, a zarazem służebną wo-. 


bec ludzi pracy. Istotnie organizacja 
partyjna FWP w sposób płanowy, 
przemyślany stwarza odpowiedni 
klimat polityczny w środowisku dla 
uzewnętrzniania się opinii robotni- 
czej, dla aktywizacji kadry zarzą- 
dzającej. | 

Przytoczone tu echa tej inicjatywy 

„ziarno 
trafiło na dobrą glebę”. Mimo utrzy- 
mujących się wciąż uprzedzeń do 
polityki partii, ludzie skłonni są 
z nią rozmawiać, kiedy wyraźnie 
czują troskę o swe sprawy, życiowe 
interesy. I to jest niezwykle cenny 
kapitał polityczny u „Świerczew- 
skiego”. 

Tu, drobne pozornie, ale jakże wy- 
mowne potwierdzenie tego faktu. 
Oto kiedy podczas jednego z dotych- 
czasowych „dni” eminiętoe, przez po- 
myłkę, gniazdo produkcyjne szlifie- 
rek płaskich rebotnicy z tej komórki 
przyszli z pretensją: Dlaczego o nae 
zapomnieliście?” I trzeba było potem 
nadrobić „dni” z tymi pracownika- 
mi. Podobna sytuacja była w Wy- 
dziale Narzędzi Diamentowych. 


Inicjatywa chwyciła. Bez przesady 
można stwierdzić, że dzięki niej pre- 
stiż partii w fabryce rośnie. Zresztą 
organizatorzy słusznie akcentują ro- 
lę partii w tej debacie z załogą. 
W wydziale, gdzie się ona odbywa, 
pojawia się w tym dniu wielki 
transparent o treści tej imprezy. 
Wywiesza sią na tablicach informa- 
cyjnych 10 centralnie wydanych 
plansz o partii, jej celach, kierun- 
kach działania itp. Towarzysze 1 Eg- 
zekutywy KZ liczą, że stopniowo 
wpływać to zacznie także na przy- 


chodzenie nowych, aktywnych ludzi. 


do partii. 

Obecnie najważniejsza jest kon- 
sekwencja w doprowadzeniu do 
realizacji każdego wniosku, zanoto- 
wanego w harmonog'ramach. Wiąże 
się z tym wielka odpowiedzialność 
ludzi z kierownictwa służbowego, 
zwłaszcza tych, którzy noszą legity- 
macje partyjne. Stanowczość Egze- 
kutywy, KZ, osobiste" zaangażowanie 
sie I sekretarza, Marka Modrzejew- 
skiego, bezwzględne pilnowanie re- 
alizacji podjętych ustaleń daje na 
ogół dobre rezultaty. Jednakże — 
jak stwierdzono podczas posiedzenia 
Egzekutywy KZ 15 listopada br 
— stale trzeba trzymać rękę na pul- 
sie, ustawicznie być partyjnie wy- 
czulonym na wygodnictwo, a nawet 
arogancję niektórych przedstawicieli 
administracji zakładowej wobec po- 
trzeb gospodarczych i ludzkich za- 
łogi. 

Nie można dopuścić, aby takie po- 
stawy hamowały cenną inicjatywę 
w „Świerczewskim”, aby znowu od- 
or aniki się pojęcie niemożno- 

ci. 


Życie bezustanne 


Chociaż tow. FELKKS LOREK 
ukończył 80 lot, niejeden młody 
mógłby mu pozazdrościć  poli- 
tycznego wigoru, Ze względu na 
stan zdrowia nie udziela się spo- 
łecznie, oie za sprawą rodziny, 
przyjaciół i środków masowego 
przekazu po.ityka często gości 
w domu. 


Urodzony w Sosnowcu, w robot- 
niczej rodzinie, już w 12 roku życia 
został kopalnianym robotnikiem. Za- 
znał wtedy gorzkiego smaku klaso- 
wego wyzysku, a ponieważ nie była 
to pokorna natura, szybko związał 
się z lewicowym ruchem robotni- 
czym Zagłębia. 

W 1919 r., mając niespełna 17 lat, 
został członkiem Komunistycznej 
Partii Polski. W tym samym: roku 
aresztowano go za działalność w Ra- 
dzie, Delegatów Robotniczych. Moż- 
na rzec, że był to chrzest bojowy. 
W ,1920 r. został wyrzucony z pra- 
cy za organizację kopalnianego straj- 
ku. W partyjnych aktach znalazłem 
arkusze daktyloskopijne Feliksa Lor- 
ka z lat 1922—1931, opatrzone no- 
tatkami policyjnymi dotyczącymi 
„wywrotowej działalności”, Działał 
również w KZMP. 

Często aresztowany zmieniał miej- 
sca pobytu, niec więc dziwnego, że raz 
interesowała się nim policja w Bę- 
dzinie, innymi razem w Kielcach. 
Stamtąd wysłano do wszystkich kra- 
jowych posterunków „nakaz na- 
tychmiastowego pościgu”, uznając, 
że jest to nader niebezpieczny ko- 
munista. W 1935 roku po raz siód- 
my został aresztowany i skazany na 
sześć lat więzienia za działalność po- 
lityczną. Wyszedł na wolność w 1939 
r. odsiedziawszy przed wojną łącz- 
nie 13 lat. 

Nic dziwnego, że trudno mu wte- 
dy było cieszyć się normalnym ży- 
ciem rodzinnym. Jego żona Janina 
(zmarła kilka lat temu) również była 
bez reszty zaangażowana w komu- 
nistyczną działalność, więc widywa- 
li się rzadko. Z tego związku uro- 
dziła się córka, także Janina. Jest 
inżynierem sanitarnym. 

Lata okupacji rodzina spędziła w 


Białymstoku, uczestnicząc w konspi- 


racyjnej działalności antyhitlerow- 
skiej Po wyzwoleniu od 1944 r. tow. 
Lorek czynnie włączył się w nurt 


'W 1946 r. 


SOEW zostając II sekretarzem 
K PPR w Białymstoku. Po ra- 
dzieckiej ofensywie z początkiem 


- 1945 r. na polecenie partii wyjechał 


do Łodzi, gdzie między innymi o- 
ganizował gazetę „Wolna Łódź” ł 
drukarnię „IKsiążka”., Potem prze- 
niósł się w rodzinne strony. W Ka- 
towicach był kierownikiem Wydzia- 
łu Organizacyjnego KW PPR. 


— Pojechałem tam z Bartkiem 
Baryłą, również b. kapepowcem, któ- 
ry został I sekretarzem KW. Woje- 
wodą został Aleksander Zawadzki. 
Organizacja pracy partyjnej była 
tam ułatwiona, ponieważ z podzie- 
mia wyszło wielu komunistów. 


Tow. Lorek niedługo jednak cie- 
Szył się pracą w woj. katowickim. 
został skierowany do 
Szczecina, gdzie objął fumkcję II se- 
kretarza KW PPR. 
 — Był to okres niezwykle inten- 
sywnej działalności. Wiadomo jak 
wyglądały po ciężkich walkach mada- 
sta na Pomorzu Zachodnim. Ale z 
każdym dniem przybywało osadni- 


ków i aktywistów. Początkowo naj- 


więcej z Poznańskiego. Mieszkań dla 
ludzi było pod dostatkiem, natomiast 
dotkliwie dawała się we znaki plaga 
szabrownictwa. Potem napłynęli ma- 
sowe ludzie zza Buga, woj. kielce- 


"ktego i lubelskiego. Można się łatwo 


domyśleć jaki ogrom obowiązków 
spadł na władzę ludową. Przybywa- 
ło spraw instancjom i organizacjom 
partyjnym. Przypomnę tylko, że w 
1946 r. odbyło się referendum, a w 
1947 r. wybory do Sejmu. Mielismy 
wtedy w województwie, jak wsze- 
dzie, wielu zwolenników, ale prze- 
ciwników również nie brakowało. 

W 1951 r. partia skierowała tow. 
Lorka do nowo zorganizowanego wo- 
jewództwa zielonogórskiego na 
funkcję I sekretarza KW PZPR. W 
ciągu sześciu lat — był wtedy rów- 
nież zastępcą członka KC — poznał 
smak wszechstronnej działalności. 

— Czym ja się nie zajmowalem! 
Uruchamieliśmy wiele większych i 
drobnych zakładów pracy, organizo- 
walMśmy spółdzielnie produkcyjne, 
martwiliśmy się o rozwój PGR. W 
owych latach zaczęły się dźwigać 
z gruzów miasta Kostrzyń i Gorzów. 
W województwie zaczęło się rozwi= 
jać życie kulturalne. W Zielonej Gó- 
rze powstał teatr zawodowy, p1ze- 
kształcony z amatorskiego. Z kra- 
kowskiego Uniwersytetu Jagielloń= 
skiego napłynęli do miasta miodzi 
nauczyciele, którzy zorganizowali Ji- 
ceum pedagogiczne, przekształcone 
później w Studium, a następne w 
WSP. Zajmowałem się nawet win- 
nicami, które ktoś chciał zlikwido- 
wać dowodząc nieopłacalności. Obro- 
niłem je. 

— To wszystko kosztowało ojca 
olbrzymią ilość czasu i enersii — 
dodaje córka, — Znikał na całe 
dnie, harował nieludzko. 

— Harowałem bo tak było trze- 
ba, bo mi to dawało satysfakcję. Jak 
się nosi partyjną legitymację, nie 
można się oszczędzać. 

Tak było do 1956 r. Przeszedł 
wtedy do pracy w Komitecie Cen- 
talnym PZPR, gdzie zajmował sie 
działalnością rad narodowych. Od 
roku 1964 jest rencistą. Za wielo- 
letnią działalność został odznaczony 
Orderem Sztandaru Pracy I i HI 
klasy. 
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Nowy kształt 
związków zawodowych 


Od dwóch lat ruch związkowy odbudowuje swoje struktury, 
kształtuje nowe oblicze. W skali kraju obecnie skupia 46 
proc. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, tj. 4,9 min 
członków. W 13 województwach (m.in. katowickie, lubelskie, 
częstochowskie) skupia większość pracujących. ” 


kształtują zię jako jednolita 
tycznie organizacja zawodowa pa 


eujących, o zdecydowanie klasowywa 
charakterze. 


Klasowość tę 
dza robotniczy przekrój zarówno 
bazy członkowskiej, jak też wybra- 


przedsta» 
wicielstw ponadzakładowych. Po- 
twierdzają ją treści statutów i prog- 
ramów związkowych, publiczne dek- 
laracje oraz codzienna działalność. 


Działalność statutowa 


Obecne związki zawodowe kon- 
tynuują klasowe tradycje w ruchu 
robotniczym i zawodowym  orax 
czerpią z doświadczeń robotniczego 
protestu, głównie zaś są sojusznika- 
mi PZPR w realizacji procesu stabi- 
lizacji państwa. Są zdecydowanie 
przeciwne odrodzeniu się phtralizmu 
związkowego. 

Trwałą wartością obecnego nuchu 
związkowego jest jego autentyczny, 
oddolny proces odbudowy. 
charakterystyczną, ©o cenną cechą 
jest samorządność związków w dzia- 
łaniu i miezależność od instytucji i 
erganów administracji Potwierdzą 
to autonomię tego ruchu, stanowi 
ważne źródło systematycznie wzra- 
stającego poparcia przez ludzi pra- 


cy. 

Po dezorientacji w latach 1980/81, 
odrodzony ruch związkowy przystą- 
pił do odbudowy utraconej pozycji 
społecznej, do przywrócenia roll 
reprezentanta interesów załóg pra- 
ceowniczych. 

Związki zawodowe coraz częściej 
l skuteczniej zajmują się sprawami 
pracowniczymi: kierują organizacją 
wypoczynku urlopowego i wakacyj- 
nego, zajmują się warunkami pracy, 
ochroną prawną, organizowaniem 
pomocy dla osób będących w trud- 
nej sytuacji materialnej, przejawiają 
inicjatywę w sprawach płacowych, 
są współautorami i sygnatariuszami 
zakładowych systemów płac. Osiąg- 
nięciem w 1984 r. było zorganizowa- 
nie wypoczynku dla rodzin pracow- 
niczych i dzieci w ramach wymiany 
zagranicznej Znaczną aktyw:(ość 


Waldemar Pilski jest kierow- 


nikiem sektora Związków 
Zawodowych w - Wydziale 
Społeczno-Zawodowym KC 
PZPR. 
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wykazały związki w czasie wyborów 
do rad narodowych. Wśród 7 tya. 
radnych WIRN około 43 proc. sta- 
nowią związkowcy oraz około 42 
proc. wśród 103 tys. radnych stopnia 
podstawowega. 


szczeblu centralnym, jak np. w Ra- 
dzie Społeczno-Gospodarczej, Komi- 
sji Reformy Gospodarczej. 

W miarę rozwoju ruchu praca 
związków staje się coraz bardziej 
konkretna i wielopłaszczyznowa. O- 
bok tego obserwuje się jednak, że 
wiele organizacji nie potrafi sku- 
tecznie walczyć e swoje uprawnie- 
nia i swe miejsce w zakładzie pra- 
ey. Potwierdzają to wyniki kontrol 
kilkudziesięciu  przedsię- 
biorstw. Wynika z nich, iż w więk- 
szości tych przedsiębiorstw admi- 
nistracja, łamiąc przepisy, pomija 
organizacje związkowe przy uzgad- 
nianiu lub konsultowaniu ważnych 
decyzji. Słabością działalności zwiąxz- 
kowej jest jej jednostronny charak- 
ter. Przeważa funkcja obronna. Nie 
doceniany jest współudział i wspó- 
łodpowiedziałność organizacji związ- 
kowych za wyniki ekonomicznę 
przedsiębiorstw i całej gospodarki. 


znajomość  proble- 
mów związkowych orax możliwość 
działania, gwarantowanego prawem, 
eo jest następstwem małych do- 
świadczeń nowej kadry związkow- 
ców. Dalszy postęp w tej dziedzinie 
zależeć będzie od usprawnienia zy- 
stermna | metod szkolenia związkowe- 
go, a także od umiejętności inspń- 
racji | pomocy ze strony instanefi 
i organizacji party jnych. 


Problemy integracji 


Ksztatowanię się ruchu zawodo- 


wego jego struktur ponadzakłado- 
wych postępuje bardzo szybko. Pier- 
wsza zarejestrowała się Federacja 
Hutniczych Zw. Zaw. funkcjonująca 
od czerwca 1983 r. Obecnie zarejest- 
rowało się już 120 organizacji ogólł- 
nokrajowych, wśród których zdecy- 
dowanie dominują federacje. 

Koncepcja federacji jest dziełem 
samych związkowców, stanowi swo- 
isty kompromis dwóch dążeń w ło- 
nie ruchu związkowego. Jest te 
kompromis między dążeniem do jed- 
noczenia się organizacji zakłado- 
wych w danej branży, a dążeniem 
do zachowania autonomii. Kompre- 
mis między koniecznością budowy 
struktur ponadzakładowych, a chę- 
cią zachowania osobowości prawnej 
organizacji zakładowych. 

Największe są te federacje, gdzie 
nie wystąpiły daleko posunięte pmro- 
cesy dezintegracyjne, gdzie niezależ- 


nie od sytuacji politycznej, utrzymy- 
wała się silna więź zawodowa. Tak 
jest w Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego, czy w Federacji Związków 
Zawodowych Pracowników Rolnict- 
wa, liczących po przeszło 400 tys. 
członków. Wiele federacji skupia 
100, 200 i 300 tys. członków, jak np. 
w górnictwie, hutnictwie, przemyśle 
metalowym i lekkim. Większość jed- 
nak stańowią małe i średnie organi- 
zacje, które zrzeszają od kilku do 
kilkunastu tysięcy członków. 


Partia a związki 

Raezdrobnienie rucłu zawodowega, 
nie spotykane w okresie powojen- 
nym, wielość organizacji ponadzak- 
ładowych, wynika z dążeń związ- 
kowców do podkreślenia interesów 
branż i środowisk zawodowych. Fakt 
ten potwierdza niezależność ruchu 
1 jego samorządność wewnętrzną. 
Mimo że dotychczasowe rozdrobnie- 
nie związków nie jest przeszkodą 
w budowie jedności politycznej <a- 
łego ruchu i nie pozostaje w 


sprzeczności z zasadami socjalizmu, 
rozdrobnienie ruchu związkowego 
na wiele struktur stanowi o jego 
słabości. Wpływa to hamująco na 
spełnianie przez związki zawodowe 
swej podstawowej funkcji — repre- 
zentowania interesów świata pracy 
na zewnątrz ruchu, na sprawność 
w prezentowaniu problemów pra- 


cowniczych wobec administracji 
centralnej. 

Nadal tworzone są porozumienia 
funie) pokrewnych federacji (mp. 


w górnictwie, przemyśle elektroma- 
szynowym, transporcie, przemyśle 
spożywczym, gospodarce morskiej). 
Funkcjonują wojewódzkie komisje 
współdziałania, stanowiące  repre- 
zentacje interesów  międzybranżo- 
wych. ' 

25 listopada br. na spotkaniu ogól- 
nozwiązkowym w Bytomiu powoła- 
no Ogólnopolskie Porozumienie 
Związków Zawodowych, którego 
sygnatariuszami są przedstawiciele 
zakładowych i ogólnokrajowych or- 
ganizacji związkowych. 

Powołanie OPZZ oparte jest na 
porozumieniu, a więc na wyłonieniu 
reprezentacji całego ruchu, przy za- 
chowaniu i pełnym poszanowaniu 
samodzielności jego podmiotów, po- 
siadających osobowość prawną — 
zakładowych i ogólnokrajowych or- 
ganizacji związkowych. 

Zgodnie z linią programo jo 4 
Zjazdu, partia dąży do ażróc wa- 
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nia silnej pozycji związków zawo. 
dowych, opartej na pełnej niezależ 
ności od administracji, 

w oparciu o sprawnie 
struktury. Po drugie: jest zainterę. 
sowana w utrzymaniu właściwegą 


zgodnego z leninowską koncepeją 
układu stosunków  między- 


a związkami zawodowymi, 

od błędów przeszłości i deformacji 
z okresu posierpniowego. Po trzecie: 
konsekwentnie dąży do utworzenia 
silnej organizacji związkowej, stoją- 
cej na straży ro i interesów ludzi 
pracy, a jednocześnie współodpowie- 
dzialnej i współuczestniczącej w bu- 
dowie socjalistycznego państwa. 


Ze statutowych i politycznych ra- 
cji partii wynika zainteresowanie 
zbudowaniem przedstawicielstwa 
związkowego, znajdującego pełne 
poparcie wśród- załóg robotniczych 
i wszystkich pracujących. ,  - 


Intencje PZPR wobec odradzają- 
cego się ruchu zawodowego zostały 
sprecyzowane w _ październiku 
1982 r. w dokumentach z posiedze- 
nia Komitetu Centralnego. Stanowi- 
sko to, określone bezpośrednio po 
uchwaleniu przez Sejm ustawy 6 
związkach: zawodowych, stanowi 
niezmienną dewizę partii wobec 
związków. ustruje to najpełniej 
fragment uchwały plenum: „Bezm- 
morządnych, niezależnych od admi- 
zawodowych, 

1 


s e" 


ludzi pracy oraz w 

socjalistycznego, system  społeczne- 
„polityczny w naszym kraju nie bę- 
dzie ani demokratyczny ani spraw- 
ny”. Ostatnie. XVII Plenum KC po- 


wiązków _ statutowych 
członków partii. o WYL. 


W nowym ruchu zawodowym 
członkowie cz erze wę 
część kadry działaczy. Niepokoi 


(Biała Podlaska i Radom) przeszło 
80 proc. członków partii należy 60 
związków zawodowych, w 30 woje” 
wództwach wskaźnik ten waha śię 
od 60 do 80 proc. Najniższy procent 
uzwiązkowienia członków partii wy* 
stępuje w województwach: bielskim, 
elbąskim, łódzkim, piotrkowskim 


cińskim. 


skierniewickim, słupskim oraz szc 


Nie do pogodzenia z obowią: 
członka partii jest fakt, Że — 
dwóch latach odbudc ni 
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Członkowie partii w miejscu zamieszkania £ 
OREW 


Słońce chyłiło się ku zachodowi, kiedy wraz z grupą współ- 
towarzyszy podróży wysiadłem z zakładowego autobusu, od- 
wożącego do pracy mieszkańców Kobyłon, zatrudnionych 


w krośnieńskiej „Geofiżyce”. 


— Gdzie mieszka I sekretarz Pod- 
stawowej Organizacji Partyjnej? — 
pytam jednego z nich. 


— Towarzysz Jan Kozielec jest na 
pewno na budowie ośrodka zdrowia; 
idę właśnie w tym kierunku — za- 
proponował mi towarzystwo tow. 
Paweł Kiecha, wieloletni pracownik 
Zakładu Górnictwa 
w Krośnie, znany nie tylko w ro- 
dzirnej wsi działacz społeczmo-go- 
spodarczy. 


Z dala widać przysadziste mury 
parteru powstającej budowli i roz- 
prawiających o czymś żywo męż- 
czyzn. — Na naszej budowie nie 


może się zmarnować ani jeden pw-. 


stak, ani jedna cegła — wszak to 
są nasze wspólne, społeczne złotówki 
— dolatuje stamtąd donośny głos 
warzysza w sile wieku. | 


— To towarzysz Kozielec — im- 
tormuje mnie przewodnik. W prze- 
myśle naftowym, a ściślej w „Ge- 
ofizyce” przepracował ponad %0 lat, 
jako wiertacz przemierzył wzdłuż 
i wszerz prawie całą Polskę oraz 
szmat Czechosłowacji Otrzymawszy 
emeryturę wrócił na stałe w rodzin- 
ne strony. 


Zasiadamy w niewielkiej salce 
w agronomówce. Rozmowa od razu 
zaczyna się toczyć wartko. Dotych- 
czasowy sołtys wsi, pełniący ten 
mandat przez minione 19 lat, ren- 
cista, były pracownik Fabryki 
Aanortyzatorów „Połmo” w Krośnie, 
tow. Mieczysław Soliński sypie, jak 
z rękawa, danymi o życiu i stanie 
gospodarczym Kobylan. 

Jest ło typowa podmiejska wieś, 
e kilkanaście kilometrów oddalona 
od miasta wojewódzkiego. Liczy 314 
domów i 1085 mieszkańców. Gespo- 
darstw rolnych jest 285, w 
większości 2-hektarowe. Praca na 
roli stanowi wyłączne źródło utrzy- 
mania tylko dla siedmiu rodzin. Aż 
328 kobiet i meżczyzn (często po. 
dwoje z jednego domu) dojeżdża de 
pracy w fabrykach i instytucjach 
przemysłowego Krosna, zwłaszcza w 
zakładach górnictwa naftowego, 
Krośnieńskich Hutach Szkła, Fabry- 
ee Amortyzatorów „Połno” i Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyjnego. 


ŻYCIE NA DWIE ZMIANY 


Nie będzie zatem przesadą stwiez- 
dzenie, że mieszkańcy Kobylan w 
wieku produkcyjnym pracują na 
dwie zmiany: w uspołecznionym za- 
kładzie i we własnym, prywatnym 
gospodarstwie. Pracowitość, decydu- 
je o ich zasobności materialnej, za- 
możności wsi, a z drugiej strony 
e wciąż dokonujących się zmianach 
w krajobrazie wsi, warunkach życia 
łudzi. . 

— Z całym uznaniem muszę xza- 
anaczyć, że wśród „dwuzawodow- 
ców” są i tacy, którzy znajdują jesz- 
cze czas i siły na działalność spo- 
łeczną w miejscu zamieszkania — 
stwierdza I sekretarz POP. Mam na 
myśli przede wszystkim członków 
parti. W gronie chłopów=robotni- 
ków i chłopów-inteligentów więcej 
niż co dziesiąty nosi legitymację 
partyjną. Część z nich rej wodzi 
w życiu środowiska. Jak choćby tow. 
Paweł Klecha... 


— Nie przesadzajmy — odpowiada 
„wywołany”. — To prawda, że deo 
tej pory byłem przewodniczącym 

znych komitetów  remlizacji 


Nafty i Gazu - 


położenie, społecznymi siłami, około 
7 km głównej magistrali przesyło- 
wej i ponad 10 kilometrów gazociągu 
niskoprężnego. Trud się wszystkim 
opłacił. Cała wieś korzysta z gazu 
ziemnego do celów komunalnych i 
gospodarczych. W lipcu br. — ma 
40-1ecie PRL — do 124 zagród po- 
płynęła świeża, źródlana woda sy- 
stemem grawitacyjnym. Otrzymały 
ją także: Szkoła Podstawowa, o- 


środek zdrowia, wytwórnia wód ga- - 


zowanych, dom nauczyciela i inne 
placówki. 


dzenia do lekkiej atletyki będą słu- 
żyć nie tylko 
i acaniom Szkoły Podmawowej © 


"WSPÓLNYMI SKŁAMI 


kówce | ob. Adama Munię, zatrud- 


mionege w Krośnieńskim Koembina- 
aie Budowlanym. | | 
Dzięki aktywności towarzyszy 40- 
torytet naszej parti w środowisku 
jest niekwestionowany, a jej siła po- 
Htycznego oddziaływania bardzo po- 
ważna — podkreśla I sekretasz POP. 
Jakże zresztą mogłoby być inaczej 


r 


przedszkole, budynki mieszczące po- 
eztę i salę wiejską. Nie do poznania 
zmienił się stan nawierzchni dróg 
lokalnych. Nawierzchnię bitumiczną 
otrzyma prowadzące do 
Wietrzna i przysiółków: Myszkow- 
skie, Pałacówka i Wolica. W rezul- 
tacie uzyskali dogodną łączność ze 
światem za pośrednictwem autobu- 
sów PKS, dla których zbudowali za- 
jazd, a dla swojej wygody — przy-. 
stanek. . 


W toku rozmów starałem się do- 
ciec, jakie są motywy tej, jakby nie 
było absorbującej sporo czasu prze- 
znaczonego na wypoczynek, nierzad- 
ko _po znojnej pracy przy maszynie 
i w zagrodzie, społecznej działalno- 
ści Opinia rozmówców była zgodna, 
a najtrudniej wyraził ją tow. Paweł 
Klecha: 


Dla środowiska 


i dla siebie 


" MARIAN ZIOBRO 


— Równie ofiarnie działa we wsi 
inny pracownik Krośnieńskiego Za- 
kładu Górnictwa Nafty i Gazu to- 
waczysz Bolesław Kozielec — sek- 
retarz . podjął przerwany wątek. 
— jest on radnym Gminnej Rady 

acodowej i prezesem Rady Nadzor- 
czej Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Chorkówoe oraz przewodniczy 
społecznemu komitetowi budowy 
drogi lokalnej biegnącej do przysiół- 
ka Myszkowskie. | 

Dowiaduję się, że bez członków 
partii, wykonujących dwa zawody, 
w zasadzie nie się w Kobylanach 

kretarz Kami- 


nikacyjnege tow. Tadeusz Kasprzyk 
fest prezesem Ludowego Zespołu 
Sportowego „Victoria” oraz przewo- 
społecznego komitetu me- 
dernizacji obiektów sportowych. 

— Obiekty LZS, a obecnie zwłasz- 
cza dom klubowy, są w zasadzie je- 
dynym ośrodkiem kultury we wsi 
i jedynym miejscem spotkań miło- 
dzieży — informuje tow. T. Kasp- 
rzyk. Cztery razy w tygodniu tętni 
on życiem i rozbrzmiewa gwarem 
dziewcząt i chłopców. Oprócz śry 
w piłkę nożną, młodzi mogą roze- 
grać partię szachów czy tenisa sto- 
łowego. To nas jeszcze nie zadowala. 
Dlatego po wykonaniu dobrej na- 
wierzchni płyty piłkarskiej zabrali- 
śmy się za budowę urządzeń lekko- 
atletycznych i miejsc siedzących dla 
widowni. Przedsięwzięciem tym in- 
steresuje się większość młodzieży, 
zorganizowanej w ZSMP.i LZS. Do- 
tychczasowy postęp prac i trwały 
zapał wykonawców stwarzają realne 
szanse zakończenia dzieła na przy- 
szłoroczne Święto Odrodzenia. Urzą- 


skoro wiejska organizacja skupia 17 
ezłonków wobec 31 zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej. 


Słowa uznania należą się nie tylko 
już zaprezentowanym, najaktywniej- 
szym, ale i pozostałym, którzy 
wspierają każdą inicjatywę partii. 
Nie cezczędzą ani złotówek, ani sił 
swoich rąk w urzeczywistnianiu po- 
szczególnych poczynań  g£ospodar- 
czych. Nie stnronią również od zadań 


d narcodówych 
odbyliśmy wspólne spotkanie i okre- 
śldiśmy  edpowiednią  płaszczymię 
działania. 


Oczywiście swą ceglelkę w dzieło 
rezwiązywania potrzeb środowiska 
i pemnażania jego patria £OEpO- 


cujący w Krośnieńskich Hautach 
Sękla, kieruje społecznym komite- 
tem budowy ośrodka zdrowią — 
inwestycji będącej „oczkiem w gło- 
wie” całej zbiorowości. 


W ośrodku znajdzie się m. in. po- 
radnia ogólna, gabinety lekarskie 
dla dzieci chorych i zdrowych, ap- 
teka, dwa mieszkania dla lekarzy 
4 in. Z usług tej placówki będą ko- 
rzystać również mieszkańcy sąsied- 


nich wsi: Draganowej i Sulistrowej. 


Do tej pory wartość czynu społecz- 
nego w gotówce i robociźnie sięga 


„10 mln zł, czyli czwartą część ogól- 


nej wartości kosztorysowej. Kobyla- 
nie spodziewają się że w ciągu 
trzech najbliższych lat dopną celu. 


Zgodna współpraca, jak się oka- 
zuje, przynesi mieszkańcom Koby- 


—- Jest chyba oczywiste, że wią- 
czając mię w nurt spraw ogólno- 
wiejskich pracujemy nie tylko dla 
Gredewiska, ale przede wszystkim 
dla siebie. Każdy przecież chce żyć 
lepiej, wygodniej. Dzięki wspólnc- 


Istotną rolę w mobilizacji ludności 
óo pracy odgrywa rywalizacja z są- 
siedniani miejscowościami w rozwoju 
społeczno-gospodarczym —— ciągnie 
tow. Klecha. Mamy smnbicje przodo- 
wać i kiedy postawimy sobie jakieś 
zadanie, to wytrwale, z poświęce- 
niem wcielamy je w życie. 


I jeszcne jedno zasługuje na uwa- 
Sę: racjenalność i rozsądek w 
przedsiębraniu kolejnych czynów 
społecznych. Oto przykład pierwszy 
s brzegu: kotłownia, która stanie 
przy ośrodku zdrowia, będzie źród- 
łem ciepła dla agronomówki, remi- 


„zy i domu ludowego. Budowę tego 


ostatniego rozpoczną po oddan:u do 
użytku ośrodka zdrowia. 


Przykład Kobyłan dobitnie świad- 
czy, że większość mieszkających tu 
członków partii czuje się towarzy- 
szami nie tylko w zakładzie pracy, 
lecz także w miejscu zamieszkania. 
To ostatnie traktują jako micjsce 
przynoszące satysfakcję ze spolecz- 
nej dzialalności. 
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Nad listami do Czytelników 


Sejim uchwalił w dniu 15 listopada no- 
wą ustawę o podatku rolnym. Prasa co- 
dzienna zrelacjonowała i podstawowe 
zasady opodatkowania i przebieg sej- 
mowej debaty. Do naszej redakcji 
wpiynęło w tej sprawie wiele listów. 
Część z nich zawiera prośby w sprawie 
bardziej szczegółowego przedstawienia 
wyorunych tematów, część dotyczy 
spruw ogólniejszych i szerszych opinii. 
Kilku sekretarzy wiejskich POP zwróci- 
lo się w listach o przedstawienie wy- 
kladni i szerszej argumentacji przyję” 
tych rozwiązań, jako pomocy w ich 


rozmowach w swoim środowisku. 


Oczywiście nowa ustawa nie wzbudziła w ni- 
kim entuzjazmu. Jest to zrozumiałe. Podatki 
bęcą wyższe. Nikt w święcie nie traktuje po- 
4uvxów jak błogosławieństwa. My też nie. 

4 lektury niektórych listów wynika natomiast 
b. «x znajomości nawet podstawowych zasad no- 
wego systemu podatkowego. Powtarzane są 
w nich jakieś zasłyszane wiadomości, często cał- 
kowicie oderwane od stanu faktycznego lub na- 


wet z nim sprzeczne. 


Największa część listów — przy tym najos- 
trzejszych w formie odnosi się do opodatkowa- 
nia tzw. działów specjalnych (ogrodnictwo pod 
szkłem, pieczarkarstwo, kwiaciarstwo, _fermy 
drobiu i zwierząt ch ttp.) aż 

Uderza wiele całkowicie błędnych informacji 
o w.elkości nowych abciążeń podatkowych. 


A oto kilka wybranych fragmentów wypowie- 
dzi odnoszących się do najczęściej poruszanych 
przytoczonych z zachowaniem orygi- 

nadnej stylistyki listów: i 


| 
„.„,Takich podatków jak mają być to jeszcze nia 
było. Widać szał podatkowy dosięgnał i rolnictwa. 
A były różne zapowiedzi o zielonym świetle a przy 


"a podatkach te ani świawo ani nawet 4 
RE" 5a 


NTT Podobne im kto więcej produkuje będzie miał 
większy podatek a to nie jest sprawiedłiwe bo przecież 
wrcisż się mówi, że potryoeba nam więcej żywności 
to trzeba do tej produkcji rolników zachęcać a nie 
odstraszać podątkami od pracy w rolnictwie”... 


„Stale u mas coś zmieniają | człowiek nigdy nie 
wie co go za rok spotka, W gospodarstwie żeby się 
na coś nastawić trzeba lań a jak już się w coś włoży 
pieniadze 4 rozwinie 1 urządzi to łupną tkiema, 
że tylko usiąść | płakać. Po co byle ć jak 
już ludżie się przyzwyćzaili i wiedzieli na czym siedzą. 
Stale robimy jakąś rewolucję”... -. 

"0 Myslę z troską e dalszej produkcji owoców 
| warzyw, Nie myślę e sobie bo mam 68 lat | życie 
poza mną. Jestem ogrodnikiem prawie od 5% lat 
i pamiętam jak po wojnie zniszczono podatkami wielu 
ogrodników. Później tworzono speejalne przywileje dla 
rozwoju ogrodnictwa | tak te chodziło falami. Driź 
mamy dobre sadownictwo i rynek dobrze zaopatrzony 
w warzywa. Boję się czy przy tym opodatkowaniu 
część sadów mie pójdzie pod siekierę”... 

wee Ludzi drażni, że ogrodnik za ciężką pracę zarabią 
pieniądze. Każdy może spróbować tego szczęścia, Naj- 
«u'e e] krzyczą Ci Co zamiast towaru produkują dzieci 


i stoją w kolejce pe państwowe mieszkanie, zasilki 


w,chcewawcze, dodatki rodzinne i SĄ pod ochroną so- 
cjaliią jako słabi ekonomicznie, Jak się zniszczy ogrod- 
nictwo to nie będzie ani podatków ani warzyw na 
rynku tylko równość w dziadostwie. Wiem, że pierę 
ma wiatr bo I tak tego nie wydrukujecie”*... 


Ciaglość zasad 


W ydrukowałiśmy. Są — jak widać — w listach 
poruszone różne sprawy, przedstawione są różne 
pozlądy z różnym temperamentem. Normalme 
—- jak w życiu. Nie ma sensu namawiać po- 
ditu.ków do entuzjazmu. Jednak z pewnoscią 
sprawa zasługuje po prostu na rzeczowe omó- 
wienie, więcej — wymaga ona takiego omówie- 

Chodzi o przedstawienie faktów, ich argu- 
montucji tak aby każdy zainieresowany Sprawą 
meuł prawdziwą wiedzę niezbędną do własnych 
przomyśleń i wyprowadzania prawidłowych 
wni-ków tak na dziś jak i na dałszą perspek - 


więc zacznijmy od lego — czy jest w „re- 
w .ucja podatkowa”? 

„zyvmana została przecież wiełoletnia trady- 
c »adatku opłacalnego od hektara. l trzymane 
je ' odmienne opodatkowanie Lzw. działów spe- 
e*Jnych. I wreszcie utrzymana jest Zaca za- 
„awnienia w ramach systemu. podać zeta Tol- 
s wa środków na utrzymanie i R. 
nych działań służących zaspokojeniu pr cyj- 
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nych i bytowych pourzeb wszystkich gospodarstw 
rolnych i mieszkańców wsi na danym terenie 
(dawny Fundusz Rozwoju Rolnictwa). Omówimy 
to nieco szerzej w dalszej części artykułu. 
A więc w istocie jest to ciągłość podstawowych 
zasad. 
Przejdźmy do wysokości opodatkowania. Ile 
ono wyniesie, od kiedy, czy to dużo czy mało? 
Wielkość podatku ustalono w docelowej wy- 
sokości na 2.5 kwintala żyta z hektara. Płatny 
on będzie w gotówce (nie w naturze) w formie 
pieniężnego przeliczenia wartości żyta liczonego 
po cenach skup zboża kontraktowanego. Do 
stanu docelowego będzie się dochodzić w trzech 
etapach. Pierwszy etap, w którym podatek WwY- 
niesie 1,5 q żyła z jednego hektara wejdzie 
w życie od 1 stycznia roku przyszłego. Drugi 
etap wynoszący 2 q/ha wejdzie w życie o rok 
później to znaczy od 1 stycznia 1986 roku. Kiedy 
wejdzie w życie trzeci etap tego jeszcze nie usta- 
_ lono i rozstrzygnie tę sprawę Sejm w osobnej 


W sprawie 
podatku 
rolnego 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Jak było — jak będzie? 


obliczany według 
czaa obowiązujących zasad wynosił w przelicze- 


niu na żyto około 4 q/ha. Warto przypomnieć, . 
kraja 


że piony zbóż wynosiły w tym czasie w 
średnio około 14—15 q/ha to znaczy dwukrotnie 
mniej niż obecnie. Następnie w pierwszej po- 
łowie lat siedemdziesiątych w znaczy 10—t5 let 
temu w warunkach znacznej trwałości cen i ob- 
ciążeń podatek ten kształtował się przęz wiele 
łat właśnie w wysokości (w przeliczeniu na żyłoń 
2,5 q/ha po roku 1980 zaczął gwałtownie maleć. 
Wymiar podatlcu pozostawał bowiem bez zmian 
a ceny skupu były równocześnie kilkakrotnie 
podwyższane, W rezułttacie tego w roku ub. ob- 
ciążenie podatkowe wyniosło w przeliczeniu na 
żyto około 0,5 q/ha. 

Sprawa następna: W każdej nowocześnie zor- 
ganizowanej gospodarce podatek spełnia dwie 
ważne fumkcje. Jest on jednym ze źródeł po- 
zysku środków na finansowanie całokształtu po- 
trzeb państwa ale jest on równocześnie ważnym 
instrumentem kształtowania pożądanych tenden- 
cji w produkcji i rozwoju warsztatów produłk- 
cyjnych. Przy półkwintalowym wymiarze instru- 
mentacyjna rola podatku praktycznie wygasła. 
Jakie pożądane tendencje powinien więc wywo- 
tływać (wspierać) nowy system opodatkowamia ? 


% Będzie on. sprzyjał powiększaniu gospo- 
darstw t koncentracji ziemi bowiem podatek 
jest równy (bez progesji) z każdego hektara, 


nnn" 


uzyskuje się z niego 
rekordową, 


© z tych samych względów będzie on sprzyjał 
tym, którzy produkują tanio, efektywnie, 


© uwzsiędnia on zróżnicowane Warunki gle- 
bowe i ekonomiczne poszczególnych go | 
— bowiem podstawą wymiaru podatku jest hęk- 
tar przeliczeniowy (a nie fizyczny). Przeliczni 
uwzględniają jakość gleb i położenie gospodar- 
stwa w konkretnym tzw. okręgu podatkowym 
w zależności od stopnia uprzemysłowienia, urha- 
nizacji terenu, rozwoju 
stem przeliczników twórzy warunki 
sze dla gleb najsłabszych, na których plany gą 
niższe a koszty wytwarzania relatywnie więk- 
sze, cara 


© zwolniono  całkow cie z 


opodatkowania 
grunty najsłabsze (VI klasy) *co powinno w ja- 
kimś stopniu pobudzić ode 1 Alo 
Jest to znaczący areał — około 12 WS 


kich gruntów rolnych, 


i 
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czalności żywnościowej, i „© 


© ustawa przewiduje, ponadto zachęty w po- 
staci znacznych ulg podatkowych dla rolników, 
którzy powiększają gospodarstwa lub inwestują 


możliwie najlżej przetrwać. 


Produkcja specjalistyczna _, 


KT w. 3 
Przejdamy z kolej do omówienia tej |" śi no 
wych zasad podatkowych, które wywoł 2 48 
gólnie dużo listów i krytycznych uwag © - 
ników a mianowicie opodatkowania tzw. działów 
specjalnych. | 
Zalicza się do nich uprawy « 
szkłem (szklarnie, inspekty) i pc 
grzybów, kwiatów, nasienr 
szkółki drzew i krzewów ozć 
krzewów owocowych, :) 
zielarskie, fermy drobiu i zwi 
wylęgarrie drobiu. — 
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wie o produkcji 


Są to działy produkcji pracochłonne lecz sto- 
sunkowo wysoko dochodowe. Często nie są zwią- 
zane z gruntem rolnym (np. pieczarkarnie, fer= 
my, wylęgarnie). anie więc tu zasad „od 
hektara” nie byłoby ani właściwe ani czasem 
hawet możliwe. Ustalono więc, że podstawę opo- 
dańkowania stanowi dochód osiągany z tej pro- 


dukcji. b 
Konstrukcja podatku jest tu inna aniżeli 
w przypadku gospodarstw agólnorolniczych, 


działa on ostrzej chociaż od relatywnie znacznie 
wyższych dochodów. A więc podstawą ustalenia 
dochodu są jego normy szacunkowe określone 

poszczególnych rodzajów produkcji. Za 
punkt wyjścia do ich ustalenia przyjęto na)- 
ogólniej średnie wyniki produkcyjne i exono- 
miczne osiągane w poszczególnych działach (ro- 
dzajach) produkcji w przeciętnych warunkach. 


Pieniądz powraca 


-—do rolnictwa 


Dochód szacunkowy w wysokości do 400 tys 
2ł rocznie jest opodatkowany w wysokosci 10 
proc. Przy dochodzie przesraczającym 400 tys. 


ai. podatek piogresywnie rośnie przy czym skala 


tej progresji jest podobna jak w obowiązującym 
powszechn:e tzw. podatku wyrównawczym. 
Litotna różnica między podutziem wyrównew- 
czym a opodatkowaniem działów specjalnych 
w rolnictwie polega na tym, że podatek wy- 
równawczy obejmuje wszystkie faktycznie asią- 
game dochody u podatek od działów specjalnych 
obliczany ' jest od normeńywnego szacurtku osią- 
ganego dochodu. Z drugiej jednak strony ogpo- 
datkowama jest tu nie tylko praca samego po- 
datnika (jak ma to miejsce w przypadku podatku 
wyrównawczego) ale także pracujących z nim 


członków rodziny. 


Nie objęty progresją podatkową dochód 400 
tys. zł rocznie jest w przybliżeniu odpvowied- 
niiem dochodu możliwego do osiągnięcia w 
średnim l0-hektarowym rodzinnym gospodacst- 

ogólnorołniczej i położonym na 
gruntach średniej jakości. Również wietkość po- 


datku jest w obu tych przypadkach zbłźżona. 


Progresja podatkowa ścina dopiero dochody 
przexraczające ten poziom — tym ostrzej im są 


' one wyższe, 


Przyjnowanie za podstawę opedaikowania sza- 
cunku osiąganych dochodów stakowi preł 
dła dobrych rolników predukujących w 
0 taniej od poziomu przeciętnego, bowie » fak- 
tyesny dochód. przekracza w iskich przypsdkach 
normy szacunkowe. | 
Wyrazem sprzyjania rozwojowi działów spe- 
ejalnych ma być stosowanie znaczących ulg po- 
datkowych dla producentów budujących lub mo- 
dernizujących obiekty produkcyjne, związane 
właśnie z rozwijaniem produkcji w działach spe- 


cejalnych. | 
Obecnie działy specjalne są opodatkowane Od- 
rębnie w rarhech przepisów o podatku wyrów- | 


nawczym lub obrotowym i dochodowyw. Będą 
one przeniesione od 1985 roku do systemu opo- 
datkowania rolniczego. | 

Ważnym rozwiązaniem systemu podatkowągo 
jest to, że 40 proc. faktycznych wpływów z po- 
datku rolnego trafi do funduszu gminnego (miej- 
skiego). Wpływy te uzupełnione środkami bu- 
dżetowymi przeznaczonymi na pomoc społeczną 
i czyny Społeczne oraz wpływami ze świadczeń 
jednostek i osób prowadzących na danym terenie 
dzielalność produkcyjną, handlową. usługową 
ibp., — będą stanowiły fimansowania 
trzech ważnych celów: 

— inwostycji służących rozwojowi rolnictwa, 

— budowy i utrzymania urządzeń lokalnej in- 
frastruktury (zaopatrzenie w wodę, ochrona śro- 
dowiska, urządzenia kulturalno, socja!ne itp.) 

— finansowanie szerokiej sfery socjalnej (po- 
nxx społeczni, zusiłki i inne). | 

Znaczna częse tych środków irafiać będzie do 
bezpośredniej dyspozycjj samorządu w:eiskiego. 
Będzie ona przeznaczona głównie na finansowa- 
nie tych celów, które dotąd bvły pokrywane ze 
arcałków Fumeaszu Rozwoiu Raln'ctwa. służą po- 
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"Fot. A Marcąak - 


Ę ; r 
wzebosn wszystkich rainsków I mieszkuińców %al 
na ch terenie. . 

Zasuiy podatku raliego zetuły sSkonstruowe- 


ne 2 'ą myślą aby nogły bez zniiun czi.dsć przez 
długi czas z możliwością szczegołowego dosto- 


-sowywamia do zmieniających się warunków sy- 


toacji produkcyjnej, cen itp. 

Dlutego więc na: ykład wymmość pudatku 
ustalana jest w k talach żyta,. które można 
przełiczać na pieniądze z uwzględnieniem amie- 
ałających się cen skupu. 

Dlatego Rada Ministrów uzyskała od Sejmu 
znaczne uprawnienia różnych „rozluźnień” ogól- 


"nych przepisów (zwalnianie niektórych gruntów 


4 opodatkowania, zmiany stawek podatkowych 
od dzkałów specjainych i zmiany zaliczenia po- 
szczególnych rodzajów produkcji do działów spe- 
cjałnych i imne) — jednak przy zachowaniu 
trwałości samego systemu. Tak więc chyba speł- 


"miony jest w praktyce ważny postulat zawarty 


w Hstach czytelników.  . 
' Myślę, że warto zwrócić uwagę na ten fakt, 


iż nowy system podatkowy wchodzi w życie 
w ogólnie dobrej sytuacji produkcyjnej rolnic- 
twa, po dwóch urodzajnych latach. 
"l na koniec wańnto jeszcze zwrócić uwagę na 
następujący fakt: Opodatkowanie jest tylko jed- 
nysn z elementów kaztałtowania się sytuacji eko- 
nomżcznej wsi i rolników. W RAŚĘE wią ka 
cyduje o miej produkcja a wspóldecyduje y 
zespół innych czynników. Dia producentów waż- 
wynik tzn. wielkość dochodów 


móiceności wzrostu dochodów ludności rolniczej 
I nie rolniczej (parytet dochedów) w warunkach 
utektywnej produkcji. Nowy systonm podalkowy 
nie narussa (ej ważnej zasady. > 2 


Po 


"jące warunki: eb 


Przypominamy o konkursie 


„Sztafeta 
pokoleń” 


Celem konkursu organizowanego prze rodak 
cję „Życie Partii” wspólnie s Wydawnictwem 


„Książka i Wiedza” (ualeożenia oncnególowo przedjł . 


stąwiono zostały w numerze 5 „ŻP” s dnią 
18 lipea bw.) jest unyskąnie małciałów przede 
stawiających skutoczność idovwe-wychewawenaj 
pracy ogniw | iastancji PZPR wśród miodzie: 
ży. Winny one ukazywać doświadczenia pras 


cy partyjnej w pozyskiwanie młodych do pasą 


Wi eraę utrwałamie więzi międzypokoleniowej 
wóród daiałaczy poztfi. Załeży. nam suczegół 
nię na udokumentowanych relacjach dotyczą» 
cych tworzenia warunków do sozwoju aktywe 
ności społecznej, noważorstwa | iniejatywy nało 
dzieży w seuwiązywaniu spraw własnych i 


gólnospołecznych, a zwłaszcza w realizacji pos$. 
etanowień zawartych w uchwale XX Monuuy, 


PZPR. 


| fatyw _ sooajaliwtycznywh 
awiąaków miedzieży podejmowanych współmie 
'a ogniwami | inastancjami partii na rzecz w» 


Konkurs mą charakłaż ojwarty. Adńrccewnag 


| 
1 
4 


fest głównie de kręgów aktywistów | działa” : 


czy PZPR eran dzłałaczy socjalistycmiych zwiąs* | 


ków miodzieży. Zapramany da udnialu także 


reperterów i publicystów interowujących się pro. 


blematyką pracy PZPR. 


Sąd konkursowy przyzna następujące sagre” 

dy: 
I nagroda — 4.000; dwie [I nagrody — ge 
— pe 980.000 su 


25.000 sł; trzy III na 
pięć wyróżnień — pe 12.000 2ł. | 


Przewiduje się publikacje nagrodzonych i im 
nych wybranych prac na łamach „Życia Partii” 
oraz w wydawnictwie książkowym „Książka 8 
Wiedza”, za które autorzy wydrukowanych prae 
otrzymają oddzielne honoraria. 


Prace konkursowe powinny spełniać następe- 

jętość prac ek. 12 stron me- 
szynopłisu, pie mogą być one w części lub w 
całości publikowane. Prace powinny być pode 
pisane imieniem i nazwiskłem wraz u adre- 
scm, Prace anonimowe lub podpisane krypte> 
nimem, uniemożliwiającym nawiązanie koolakżu 
s autorem, nie będą rozpatrywane. | 


Termin nadsyłania prac upływa 31 grudnia 


'1984 r. Prace konkursowe (w maszynopDisie 8 


egz.) należy nadsyłać na adres redakcji „Żye 


l 
! 
U 
U 


cie Partii”. 00-519 Warszawa, ul, Wspólna 32/46, 


dopiskiem na kopercie „Smtafeta pokelek”. 


* 
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Rozmowa z MACIEJEM KORWINEM, 
PZPR Łódzkich Teatrów i Estrady 


— Wasz Komitet Środowisko- 
wy jest jedynym w Polsce tege 
rodzaju ciałem _ działającym 
wśród pracowników teatru i e- 
strady. Jaki był powód powoła- 
nia do życia Komitetu? 


— W latach 1980—19681 w teatrach 
z partii odeszło dużo ludzi. Odeszło 
sporo osób cieszących się w środo- 
wisku autorytetem zawodowym. I 
to odczuło się wyraźnie — szczegól- 
nie w pierwszym okresie. Ci, którzy 
pozostali, często z dwudziestokilku- 
letnim stażem partyjnym, to ludzie, 
którzy łatwo nie podejmują decyzji 
odejścia z partii, tyna bardziej iż 
poświęcili jej wiele energii, której 
dziś już nie mają. Potrzebują wspar- 
£ia. To jedyna przyczyna. | 


Drugi powód leży zapewne w na- 
stępującym myśleniu: jeżeli siebie 
4 swoją partyjną działalność chce- 
my poważnie traktować, to musimy 
czy:wnie uczestniczyć w najważniej- 
szych sprawach, przynajmniej swo- 
jego środowiska. Trzeba się zgodzić 
z faktem, iż” inaczej brzmi głos 
sekretarzą kilkuosobowej POP, a 
inaczej  przedstawicieda komitetu 
reprezentującego całe partyjne śro- 
dowisko. 


—-— Od czego zaczęliście dzix- 
alność? 


-- Od wyrabiania pozycji w śro- 
dowisku głównie dzięki temu, iż 
zajgliimy się sprawami 
„by:owymi, W sytuacji, gdy nie była 
jeszcze naszego związku zawodowe- 
go, okazało się, że wielu bezpartyj- 
nych zwraca się do nas Było % 
wprawdzie często zwracanie się ma 
zasadzie: skoro już w ogóle istnie- 
jecie, to pokażcie, co potraficie za- 
łatwić. Oczywiście, nię 
możia załatwić, bo ludzie przycho- 
dzą ż trudnymi sprawami, Jak nap. 
mieszkania. Ale powołi okazywało 
się, że jednak dość dużo możemy 
zrobić, Jak np. to, że starej zupeł- 
nie samotnej aktorki nie pozwoliliś- 
my wyrzucić ze szpitala niemał na 
bruk. Potem, po spotkaniu z. poli- 
tycznymi i administracyjnymi wła- 
dzami miasta obiecano, Że nasz głos 
będzie się liczył przy załatwianiu 
takich właśnie spraw, jak przydział 
mieszkań. I udało się pomóc w 
załalwieniu spraw kilku mieszkań 
i to nie tylko dla aktorów, ale i dla 
rzemieślników teatralnych. W nie- 
*którvch teatrach organizacje par- 
tyjne stały się jedynym przekaźni- 
kiem miedzy załogą i dyrekcją. 


— Ale tak naprawdę, to orzga- 
nizacje partyjne nie powinny 
zajmewać się sprawami socjal- 
no-bytowymi. Jest już przecież 
ZASP. | 


'-— Racja, ale ZASP gest mało po- 
pulariv w Środowisku, organiza- 
cje związkowe w teatrach są nie- 
liczne. I to nie tylko ze względu 
na fakt, iż to nowy ZASP. Stary 
ZASP teź nie był zbyt popularny. 
Panowało przekonanie, że przede 
wszystkim, jeśli nic wyłącznie, dzia- 
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ła Zarząd Główny w Warszawie i 
to na rzecz warszawskiego śŚrodo- 
wiska, a © nas nikt nie dba. To 
przekonanie pozostało i odnosi się 
do obecnego ZASP-u. 

W Komitecie Srodowiskowym po 
okresie organizacyjnym doszliśmy 
do wniosku, iż nasza wiedza o ide- 
ologii i polityce jest niewielka, A to 
jest ogromny problem ś potrzeba 
płynąca prosto z życia. W dysku- 
sjach często jesteśmy bezbronni, bo 
brak nam , wiedzy marksistowsko- 
-leninowskiej, a z drugiej strony 
palityka kulturalna — mimo 
uchwał IX Zjazdu — jasna też nie 
jest. Zaczęliśmy szkolenia.  Na- 
dal jednak zbyt często brakuje nam 
argumentów. Jeżeli ktoś pyta: jak 
to jest z tą polityką kulturalną, 
skoro mimo upływu długiego czasu 


nie udało się uratować tak potrzeb- 


nej grupy pracowników, jakimi są 
rzemieślnicy teatralni? Uciekają od 
nas, bo zurubiają grosze... 


— Jak zwykle, . przy każdej 
rozmowie ną każdy prawie te- 
mat, zaczynamy mówić e pie- 
niądzach.. 

— Ale zarobki artystów i rze” 
mieślników teatralnych to też ele- 
ment polityki kulturalnej. Jeśli o- 
dejdą od nas — a zagrożenie to jest 
realne — stolarze, ślusarze itp, któ- 
czy są artystami w swoim fachu, 
40 co stanie się z teatrem? O He 
spadnię antystyczny poziom przed- 
stawień? Dopiero wtedy uderxzymy 
na larum, że dekoracje, kostiumy 
itp. prezentują poziom nie do przy- 
jęcia w profesjonalnym teatrze? - 

Żeby jednak nie mówić zbyt duże 
oe pieniądzach, to wrócę do kwestii 
polityki kulturalnej w ogóle. Jeżełi 
jest ona klarowna, to powinny z 
niej wynikać określone fakty. I na 
te fakty nasze środowisko czeka. 


— Ale np. w sprawach reper- 
tuarowych polityka jest klaroew- 
na. Czy Komitet Środowiskowy 
ma wpływ na kształtowanie re- 
pertuaru poszczególnych teatrów? 


— Szczerze mówiąc, niewielki 


"Wprawdzie sekretarze POP uczest- 


niczą w naradach programowych 
teatrów, ale jednoosobowe kierow- 
nictwo artystyczne wyklucza — w 
sytuacji sporu — możliwość prze- 
forsowania racji przez sekretarza. 
Jako Komitat Środowiskowy przed- 
stawiamy nasz kompleksowy po- 
gląd na sprawę władzom miasta. 
One zaś powinny stukać do poszcze- 
gólnych dyrektorów teatrów. "Robią 
to, ale — moim zdaniem — często 
za słabo. 


— Bardzo mało słyszy się, by 
nie powiedzieć widzi się, o efek- 
tach działalności młodzieży te- 
atralnej, młodych aktorów, Jest 
to zjawisko niepokojące, trochę 
jakby wbrew naturze tego, iż 
młodość niesie ze sobą dużo e- 
nergii i twórczej aktywności, 


— Coś się takiego stało z młody- 
mi ludźmi, a ja mam kontakt ze 


aktorem Teatru Powszechnego w 


studentami pracując w Szkole Te- 
aralnej, że trzeba ich namawiać do 
pracy. Twierdzą, że są przemęczeni, 
mają zbyt dużo zajęć itp., a poza 
tym są przekonani, iż nie warte 
próbować cokolwiek robić, bo i tak 
nie z tego nie będzie. Oglądane 
przez nich spektakle na ogół nie 
podobają im się, ale niczego innego 
sami nie chcą zaproponować. Po 
studiach, w teatrze młodzi aktorzy 
błyskawicznie trafiają w szpony 
chałtury, bo za 5 tys. to tak na- 
prawdę nie można żyć. 


,  — Cay rzeczywiście młodzi 
startują w teatrze z pensją 5 
tys, złotych? 


— Może niektórzy dostają 6 tyś. 
— ale — jaka to różnica? Te wa- 
runki zmuszają do chałtury. W 
związku z tym nieliczne SĄ grupy 
młodych aktorów, którzy chcą szu- 
kać własnego, artystycznego war- 
sztatu i doskonalić się przez pracę. 
A z drugiej strony, ciągle funkcjo- 
nuje postawa: bo i tak nic z tego 
nie będzie, paraliżująca resztę ener- 
£Li. 


|  — Czy jest na to jakaś rada? 


— Tak, jest. Przekonać i zachęcić 
do aktywności może — moim zda- 
niem -— jedynie przykład, że wręsz- 
cie coś komuś udało się zrobić ( 
Że ten ktoś powie: wyszło, bo są 
ku temu warunki. Nieraz bardzo 
trudne — ale są. Może wtedy prze- 
staniemy wokół siebie słyszeć, tż 
me mie możną zrobić. 


— Jest Towarzysz człowiekiem 
młodym. Jakie są motywy Wa- 
szej aktywności? 


— Do końca chyba nie wiem. 
Pewnie jedni rodzą się z chęcią, aby 
robić coś nowego, a inni — mnie. Ja 
nie mogę czekać, mnie życie ucicka, 
ja muszę działać. Mam np. ciągoty 
reżyserskie. Nie pójdę na studia 
reżyserskie, bo z paru powodów nie 


. mogę sobie na ten luksus pozwolić. 


Pozostaje mi douczanie się przez 
pracę I tak np. dwa lata temu 
byłem jednym ze współzałożycieli 
sceny „Dialog”. Dostaliśmy na to 
środki — a więc pierwsze nie moż- 
ma zostało pokonane. 


„Dialog” był to w zamiarze te- 


atr społecznej profilaktyki, Był stan 
wojenny. Graliśmy w szkołach „An- 
tygonę”. Spektakl połączyliśmy z 
dyskusją na temat praw jednostki 
w społeczeństwie. Podczas tych 
dyskusji młodzież sama dochodziła 
do wniosku, że w swych pogłądach 
nie jest jednolita, Bo tak niby 
wszyscy byli wówczas na „nie”, A 
tu nagle okazało się, że tak nie jest. 
Młodzież wręcz żądała od nas dal. 
szych spotkań. Więc potem daliśmy 
przedstawienie Majakowskiego — 0 
swobodzie twórcy. Mówiliśmy o 
tym, co to jest postawa ideowa i 
jakie są jej konsekwencje dla czło- 
wieka. Potem był spektakli o mo- 
ralności w sporcie — jak to jest? 
Czy rzeczywiście obowiązuje tylko 
forsa? Teraz chcemy zrobić spek- 
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takł, po którym moglibyśmy poroz 
mawiać z młodzieżą o uczeniu się 
o relacji nauczyciel — uczeń. 

Scenę „Dialog” przygarnął Teat 
Powszechny w Łodzi. Jestem pełno- 
mocnikiem dyrektora do spraw te 
sceny, jakby jej kierownikiem ar 
tystycznym. Zaczynamy cykl edu 
kacji teatralnej w szkołach. Będą 
to pełne spektakle, po których mo- 
żemy z młodzieżą pogadać o stylach 
składowych częściach teatru, o f- 
lozofii danego okresu np. antyku i 
człowieku tego okresu itp 

Mamy też w zamyśle stworzenie 
teatru ulicznego. Potrzebny nam 
jest specjalny wóz, którym jeździli- 
byśmy do dzielnic odległych od cen- 
trum kulturalnego. Chcemy zacząć 
od bajek dla dzieci, ale granych 
między dziećmi i z ich udziałem, 
na ulicach. Mamy pieniądze i przy- 
chylność władz, Skłamałbym, gdy- 
bym powiedział, że droga nasza jest 
usłana różami. Ale jednak okazuje 
się, że można! 


— Do partii wstąpił Towarzysz 
jako bardżo młody człowiek, Czy 
pamięta Towarzysz jak to byłe: 
swiadomy wybór, czy emocje? 


— Może odpowiem na to pytanie 
nie wprost. Młodzi łudzie podejmują 
najczęściej decyzję wstąpienia 6% 
partii, bo im się świat nie podoba 
Myślą tak: jak dużo takich jak ja 
wstąpi do partii, to zmienimy świat 
Potem okazuje się, że nie daje Blę 
zmienić świata w całości I wtedj 
albo człowiek robi się cyniczny | 
zaczyna hołdować tzw. podwójnej 
moralności, albo mówi sobie — sk0- 
ro nie mogę zmienić całego świata, 
to muszę spróbować zmienić na Ile- 


'psze jego kawałek. Ja wybrałem w 


drugie. Wiem, że takie postawienie 
sprawy jest często traktowane jako 
naiwność. Ale jest wtedy naiwne, 
gdy jest nieskuteczne. Skuteczne 
natomiast jest wtedy, jeśli wybierze 
się tę część świata, na którą można 
mieć wpływ, tzn. swoje Środowisko 
pracy. Jeżeli robię jakiś teatr, to 
go nie robie wyłącznie sam, lecz I 
innymi i nie ja będę jego jedym 
publicznością, lecz inni. A wi$c 
ten teatr organizuję, dając jedno 
cześnie możliwość działania ianym 
To jest właśnie — moim zdaniem — 
zmienianie świata w tym małym 
wymiarze. Ja nie potrafię się zE0- 
dzić ze stagnacją, wynikającą z %%* 
sady: bo tak już musi być. Czasam 
słyszę przestrogę, aby nie rzucać S6 
głową w dół, bo ją rozbiję. Nie 
den raz ją poobtłukiwałem, ale W 
rezultacie nie roezbiłem. 

Mam poczucie tego, że często w 
środowisku moje wysiłki, aktyw" 
ność oceniane są negatywnie Mo 
wią mi: eo tym tam znowu Ir" 
bisz, ewaniaku? To jest traktowań 
jako rodzaj robienia kariery, jak 
kariera w ogóle była czymś zym 
A jeśli ja tylko działając potrafk 
i mogę realizować swoją axtyw 


no ść? 
Rozmawiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Dyskusje na temat szkole- 
nia partyjnego nie omijają 
publikacji służących szkole- 
niu. Jest to ze wszech miar 
zrozumiałe. Szkolenie bowiem 


„jest jedną z form wnoszenia 


w szeregi partii wiedzy ideo- 
logicznej i politycznej oraz 
przysposabiania członków do 
działalności partyjnej. Nato- 
miast teksty wydawane dla 


tych celów są istotnym żród- 


łem wiedzy. | właśnie w ostat- 
nich latach, gdy brak jest 
opracowań  podręcznikowych 
aktualnych merytorycznie ma- 
ją one szczególne znaczenie. 


Jak oceniane są te teksty? Co 
e nich sądzą lektorzy, wykładowcy 
organizatorzy szkolenia? ? 

Z oczywistych względów poża dys- 
kusją są teksty klasyków marksiz- 
mu-ieninizmu. Dotyczy to też ma- 
teriałów i uchwał IX Zjazdu, KKD, 


podstawowej dokumentacji po- 
siedzeń KC. Szkoleniowcy  do- 
ceniają ich wagę i  znacze- 
nie. One właśnie stanowią pod- 


stawę szkoleń, przede wszystkim 


EE 


EDWARD GRZELAK 


tam, gdzie są prowadzone starannie 
i na właściwym poziolnie. Zwraca 
się wszakże uwagę ma to, iż druk 
ich trwa stanowcze za długo, z opóź- 
nieniem często dużym, docierają one 
de KZ czy POP, niewiele miejsca 
poświęca się w prasie i czasopi- 
smach partyjnych, dlatego i infor- 
macja o nich dociera do zaintere- 
sewanych późno. 

Wśród moich rozmówców, właśnie 
lektorów i wykładowców szkolenia 
partyjnego, również uczestników 
wrześniowego spotkania z tow. 
Wojciechem Jaruzelskim oraz wśród 
organizatorów szkolenia — pracow- 
ników WOKI i ZOPI, a więc nieja- 
ko bezpośrednich _„konsumentów” 
tekstów szkoleniowych wydaje się 
przeważać pogląd, iż większość 
ogółu tekstów wydawanych central- 
nie ma dobry poziom i stanowi zna- 
czącą pomoc w pracy szkoleniowej. 
5ą lepsze niż kiedyś i ciągle popra- 
wia się ich „jakość”. Pogląd taki po- 
dziclają też związani ze szkoleniem 
Jlub korzystający z tych materiałów 
inhi działacze KW, KM, KG, KZ. 
W tym gronie osób zwraca się uwa- 
BG, Że w istocie teraz rzecz polega 
na tym, aby były one wykorzystv- 
wane, aby chciano je czytać. Po- 
twierdzają to zdanie lektorzy KC 
szkolący wykładowców instancji te- 
renowych, partyjni nauczyciele aka- 
demiccy, także członkowie instancji 
wizytujący szkolenia. 


Ze strony szkoleniowców — lek- 
torów, wykładowców, organizatorów 
— uwagi pozytywne padają najczę- 
ściej pod adresem Wydawnictw Wy- 
działu ldeologicznego KC — „Bib- 
lioteki Lektora i Wykładowcy” oraz 


ea 


„Ideologit i Pelityki”. Debrą renomą 
cieszą się „Zagadnienia i Materiały”, 
sekretarze POP i OOP powiadają, iż 
drukowane tu materiały są przydat- 
ne równie dobrze w pracy agitacyj- 
nej co i na zebraniach ideologicz- 
nych. Z uznaniem organizacji par- 
tyjnych spotykają się wkładki do 
„Trybuny Luda”, będące zazwyczaj 
pomocniczym materiałem właśnie na 
„zebrania ideologiczne. Rzadziej sły- 
szy się wypowiedzi © „Sugestiach”, 


 .miesięczniku nieczęsto prenumero- 


„wanym przez zakłady. 


lektorzy i. wykładowcy terene- 
„wych instancji partyjnych kerzysta- 
ją również z publikacji „Życia Par- 
tii”, zalecanych przez „Ideologię i 
„Politykę” w jej stałej rubryce za- 
tytułowanej „Bibliografia uzupełnia- 
jąca”. Jako pomocne w szkoleniu 
wymienia się również wydawnictwa 
Wydziału Informacji KC, przede 
wszystkim „Dokumentację Politycz- 
ną” oraz broszury przeznaczone dla 
POP i OOP. Cieszą się „popytem” 
materiały własne KW, których uka- 
zuje się sporo. 

Jakkolwiek dominują oceny pozy- 
tywne, to są i inne. Wielu lektorów 
i wykładowców wypowiada nierzad- 
ko krytyczne poglądy. Niektórzy pe- 
wiadają, iż już obecnie materiałów 
do szkolenia jest za dużo, nawet na- 
zbyt dużo. Ich zdaniem potrzebne 
jest zumifoemizowanie tekstów do 
szkolenia, lepiej byłoby — sądzą — 
€dyby to był jeden materiał do kon- 
kretnego zajęcia, bo mniej trzeba 


byłoby poświęcać czasu na przygo- 
towanie się do zajęć. Niektórzy za- 
uważają, tk poszczególne materiały 
tematycznie powtarzają się, zszcze- 
„gólnie wtedy gdy wydawane są 
przez różnych edytorów. Wskazuje 
się, że niektóre publikacje, przypad- 
ki raczej rzadkie, nie są udane. Tak 
mówi się na przykład 6 materiale 
zatytułowanym „Dyskusja o świato- 
poglądzie”, wydanym przed KKD, 
w istocie zbiorku kilku tekstów 
o stosunku partii do religii dowolnie 
wybranych publikacji prasowych. 


W szczególności lektorzy i wykła- 
dowcy przemysłowych 
pracy zwraciją uwagę, iż niekróre 
materiały i publikacje drukowane 
w cytowanych czasopismach, także 
niekiedy broszury, pisane są języ- 
kiem zawiłym i trudnym, zrozumia- 
łym tylke dla osób znających dobrze 
zagadnienia, dla ludzi o wysokiej już 
wiedzy politycznej, dla tych co są 
„z wielką polityką na ty”. Są oni 
zdania, że właśnie dlatego sporo na- 
wet spośród nich nie czyta ani „lde- 
ologii I Polityki”, ani broszur, 


Są wśród nich i tacy, co uważają 
iż poszczególne artykuły i broszury, 
jakkolwiek pisane że znajomością 
rzeczy są za obszerne i rozwlekłe 
nawet dla wykładowców, nie mó- 
wiąc już o słuchaczach, przede 
wszystkim robotnikach. 


Prosiłem o przykłady. Padają one 
niezwykle rzadko. Niekiedy trudno 
było usłyszeć od rozmówcy nawet 
tytuł artykułu lub broszury, nazwi- 
sko autora. Jeszcze gorzej z poda- 
niem przykiadów „niejasności”, 
„trudnych fragmentów”, „zawiłości”, 


zakładów , 


„zbyt teoretycznych ujęć”, o których 
w rozmowach mówiono. 


Nie 'jest celem tej publikacji ani 


ocena wydawnictw szkoleniowych, 
ani ocena opinii ferowanych przez 


poszczególnych wykładowców, lekto- 
rów czy organizatorów szkolenia. 
Każda z tych ocen ma charakter 
subiektywny. Ale nie uważam aby 
należało odrzucać opinie lektorów 
i organizatorów szkolenia, ani tych 
dobrych, ani tych krytycznych. 
Zresztą uwagi krytyczne edytorzy 


uwzględniają eliminując niedostatki 


swoich wydawnictw, zarówno pod 


względem merytorycznym jak i me- 


todycznym. 
Niejako na marginesie przytoczo- 
nych wyżej ocen warto zwrócić 
uwagę na ostro rysującą się tenden- 
cję. Wyraża się ona w dążeniu szko- 
leniowców do ułatwienia sobie po- 
nad miarę szkoleniowej pracy par- 
tyjnej, co w konsekwencji może do- 
prowadzić do powtórzenia się sytu- 
acji z lat siedemdziesiątych. Profesor 
Edward Erazmus nazywa to dąże- 
niem do „komfortu ideologicznego”. 


Istotnie, wielu wykładowców i 
lektorów, również niektórzy inni 
działacze partyjni „chcą — cytuję E. 
Erazmusa — aby teksty szkoleniowe 
były łatwe, jednoaspektowe, uładzo- 
ne, uporządkowane, by konkretne 
bloki tematyczne zawierały myśli 
polityczne łatwe do zapamiętania 
i ewentualnego powtórzenia na ta- 
kim óxry innym zebraniu”. 


Tej tendencji, temu  naciskowi 
poddają się niektóre ogniwa partii, 
szczególnie terenowe, choć nie tylko 
one, odpowiadające za działalność 
ideologiczną i szkoleniową i taką 
działalność uprawiające. I w tych 
kręgach „dość powszechne jest prze- 
konanie — na co zwraca właśnie 
uwagę E. Erazmus — że członkom 
partii należy dostarczyć materiał 
łatwy, tak jakby marksizm-leninizm 
jako nauka był czymś łatwym, 
czymś co bez wysiłku można opa- 
nować w. sensie (teoretycznym i 
praktycznym”. 


Niewątpliwie stanowisko to jest 
błędne. Jego zwolennicy jakby nie 
wiedzicli, że ideologii i polityki trze- 
ba uczyć się tak jak elementarza, 
jak obsługi skomplikowanych ma- 
szyn, studiować tak jak każdy inny 
przedmiot wiedzy. Zdaje się, nie do- 
strzegają iż ich sianowisko w kon- 
sekwencji prowadzi do „odwałlania” 
szkolenia, czy „odfajkowywania” za- 
Jęć. Było tak nicgdyś i jest dosvć 
często jeszcze teraz w odniesieniu 
np. do zebrań ideologicznych czy do- 
piero co do powstałych Szkół Ak- 
tywu Robotniczego. Jest to tenden- 
cja — powiedzmy sobie szczerze — 
groźna w skutkach. 


Dodajmy, że wyraziciele tej ten- 
dencji nie zdają sobie sprawy z fak- 
tu, iż m.in. poziom świadomości ide- 
ologicznej i politycznej aktywu par- 
tyjnego i ogółu członków partii de- 
terminuje organizacyjną kondycję 
partii i skuteczność jej działania. Co 
warta jest partia o słabej kondycji 
ideologicznej i organizacyjncj poka- 
zały nam wyraziście lata 1980—1981. 


Dlaczego wiele uchwał i innych 
dokumentów partyjnych pozostaje 
na papierze? — zastanawia się wie- 
la działaczy i szeregowych człon- 
ków partii. 


Tow. Piotr Gabryś — I sekretarz 
Komitetu Dzielnicowego Wrocław- 
-Fabryczna, jest zdania, że wiele 
zależy od sposobu przygotowywae 
nia dokumentów partyjnych. Sta- 
ramy się — powiada — aby na- 
sze uchwały powstawały przy u- 
dziale licznego grona towarzyszy, 
nie tylko członków partii. Wiedy 
mają one na ogół szersze wspan- 
cie w ezasie realizacji. 

Kolejny warunek — zdaniem ror- 
mówcy — to konkretność zadań 
bez częstych, niestety w wielu u- 
chwałach określeń w rodzaju: „na 
leży”, „trzeba”, „powinno się” itp. 
Uchwała 5 być Got byjąjac pra 
zbędne jest jej rosp »DBą gI0- 
gy”, zwłaszczą na piśmie, niekiedy 
w formie indywidualnych zadań 
partyjnych, a następnie czuwanie 
nad realizacją poszczególnych pun- 
któw 


Tow. Gabryś oraz inni moi roa 
mówcy w Komitecie Dzielnicowym 
odwołują się do kilku pfzykładów, 
Egzekutywa KD oceniając w kwiet- 
niu br. poziom funkcjonowania han- 
dlu i usług — nawiasem mówiąe 


negatywnie — podjęła uchwałę zo- 
bowiązującą władze administracyje 
ne i różne organizacje do usunię- 
cia nieprawidłowości. Zadania zo- 
stały ujęte w fi punktach. Pierw 
szy brzmiał: naczelnik dzielnicy de 
końca czerwca spowoduje opDraco- 
wanie planu rozwoju sieci placó- 
wek handlowych i usługowych de 
1985 roku i na lata następne. 


Oceniając realizację uchwały 
kwietniowej Komitet Dzielnicowy 
nie egraniczył się do opracowania 
informacji nadesłanych przez posz- 
czególne organizacje - i instytucje. 
Zespół handlu 1 usłag Komitetu 
Dzielnicowego przeprowadził rozmo- 
wy sz zastępcą maczelnika dzielnie 
cy ©erąz zlustrował 20 placówek 
handlowych. W.lustracji brali też 
udział przedstawiciele załinteresowae 
nych erganizacji i instytucji. 


Podobnie jak handlem ij usługa- 
mi Komitet Dzielnicowy zajął się 
kompleksowo rozwojem kultury i 
oświaty w dzielnicy. Odbyło się wy- 
jazdowe posiedzenie egzekutywy na 
temat kultury, w jednym z nowych 
osiedli. Najważniejsze zadania u 
jęte zostały w uchwale egzekuty- 
wy, a następnie przekazane na piś- 
mie zainteresowanym organizacjom 
i instytucjom, łącznie z DRN i U- 
rzędem Dzielnicowym. Między in- 
nymi zainspirowane urząd do 0» 
pracowania wieloletniego programu 
rozwoju kultury w dzielnicy, a rad- 
nych — członków partii zobowiąza- 
no do wystąpienia z wnioskiem. 
zwołania na ten temat sesji DRN 
w przyszłym roku. Z udziałem licz- 
nego aktywu społecznego realizuje 
się uchwały Komitetu Dzielnicowe- 
go i egzekutywy dotyczące rozwoju 
bazy materialnej dla oświaty. 


— Zawsze — akcentuje towarzysz 
Gabryś — kierujemy się zasadą, że 
wszystkie decyzje, łącznie z kadro- 
wymi, muszą być podejmowane ze- 
społowo. Jest to niewątpliwie bar- 
dziej czasochłonne, ale przynosi lep- 
sze rezultaty. Możemy liczyć na 
społeczny odzew. 


T. WARCZAK 
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Opieka 


nad zasłużonymi 


działaczami 


niczego. 
że najczęściej do tej grupy ludzi za- 


siadają wysokie odznaczenia, są ho- 
norowane i zapraszane na spotkamwła, 
akademie itp. O nich się mówi i czy- 


pozostają uboczu. Zwłaszcza Tro- 
na 

botnicy. A trzeba pamiętać o tym, 
że w latach 1945-48 być komunistą 
na produkcji bądź na wsi — nie 
było sprawą prostą siak obecnie. Lu- 
dzie ci obecnie w większości pozo- 
stają poza czynnym życiem zawodo- 
wym i poza pojęciem „Weteran Rw- 
ehu Robotniczego”. | 


Osobiście uważam, że teraz, gdy 
mówimy e ciągłości pracy politycz 


czego”: 

to członkowie PZPR, 
Friskeg Płoty szeregach SDKP4L, 
PPS-Lewicy, KPP, KZMP, KPZU, 
KPZB, PPS-nurt lewicowy — jed- 
nolitofrontowy, PPR/GL/AL, RPP$, 
działali w bratnich partiach komu- 
nistycznych ti robotniczych za gra- 
nicą, brali udział w Wielkiej mŻ.pćj 
listycznej Rewolucji Paździermi 
wej t w wojnie domowej w jąc 
byli uczestnikami Sił polskich 3 
dziatów Brygad Międzynarodowyc 
w Hiszpanii; 

— wstąpili do PPR lub PPS po 
iu i działając w jednolitym 
szczególny wkład 
i utrwalanie wła- 


nej, © konieczności uznawania ludzi 
za ich pracę, to do tego tematu na- 
leży wrócić. Motm zdaniem należy 
dać tej grupie partyjnych robociarzy 
satysfakcję w postaci wyróżnień 
bądź odznaczeń. O tych ludziach za- 
pomina się, nie ma kto w ich imie- 
niu wystąpić, nie mają oni żadnej 
siły przebicia. 

Myślę, iż z perspektywy czas 
działalność ich, nawet gdyby agra- 
miczała się do zakładw pracy, zastw- 
guje na uznanie. Czyta się częste 
w prasie, że z okazji 40-1ecia wielw 
ludzi otrzymuje odznaczenia, wyróż- 
nienia, ale jakoś wśród tych ludzi 
nie ma robociarzy, którzy z PPR-em 
związali swój los. 

Za konieczne uważam więc, tł 
trzeba podjąć ten temat, poznać śro- 
dowisko weteranów ruchu robotni- 
czego, gdyż niejeden z tych towa- 
rzyszy żyje obecnie w biedzie. Nikż 
nimi się nie interesuje, ani macie- 
rzyste zakłady pracy, ani organiza- 
eja partyjma, a w instancjach par- 
tyjnych, w naszym odczuciu, temat 
ten rzadko występuje. 


WIKTOR GRZEGORCZYK 
Częstochowa 


narodowej w pracy społeczno-polt- 
tycznej, Dyłi członkami instancji 
partyjnych atbo realizowali określo- 
ne funkcje i zadania w aparacie par- 
tyjnym, administracji państwowej i 
gospodarczej, w masowych orgami- 
zacjach społecznych i w produkcji, 
mie utraciłi kontaktu ideowego i or- 
ganizacyjnego z partią, w swej dzta- 
łalności mie odstąpili od jej gene- 
ralnej linii.” 

Oznacza to, że w tej grupie ludzi 
było i jest miejsce dla osób opisy- 
wanych tw liście, którzy aktywnie 
działali od wyzwolenia w swośch 
macierzystych organizacjach partyj- 
nych 1 wykazali się w pracy pro- 
dukcyjnej znaczącymi wynikami. 

Szczegółowe danć ma temaż tej 
Uchwały t jej trybu działania można 
uzyskać w KW, właśnie w rejera- 
tach ds. zasłużonych działaczy ruchu 
robotniczego. Warto też przy tej 
okazji wspomnieć o tym, że zasłu- 
żonym działaczom będzie nadany, 
ustanawiany przez Biuro Polityczne 
KC PZPR, decyzją IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR, „Medal tm. Lud- 
wiką Waryńskiego” wraz z listem 
gratulacyjnym | Sekretarza KC 
PZPR. Otrzymanie tego medalu po- 
winno być odnotowane w legityma- 
eji partyjnej. 


(Red.) 


KONTAKTY 


na tamach prasy: partyjnej | 


Kryteria partyjności 


Łomżyński tygodnik „Kontakty 
publikuje ciekawe a Ta- 
deusza Zaremby — nauczyciela w Ze- 
spole Szkół Mechanicznych 1 sekre- 
tarza KM PZPR. Oto najważniejsze 
fragmenty. 

„według mnie wszystkie — kryteria 
partyjności zawierają się w jednym 
słowie: uczciwość. Tego określenia 
nię można zdefiniować jednoznacznie: 
każdy człowiek może je inaczej ro- 
zumieć, ale chyba najprościej powie- 
dzieć, że uczciwy to taki, który nie 
ma sobie nic do zarzucenia. Oczy- 
wiście trudno wśród nas o aniołów. 
Uściślę więc: chodzi mi o sposób, 
w jaki osiąga stę zamierzony cel. 


Gdybym miał przyjmowac kogoś de 
rekomendacji udzielibbymm 


mniej stara się dostrzegać w swoim 
działzatu nie tylko siebie, jest £o- 
towy do pracy w kolektywie, prze- 
widuje także konflikty międzyludz- 
kie i chociaż w minimalnym stopniu 
cieszy się autorytetem moralnym 
w swolsm środowisku. Poza tym po- 
winiea być to człowiek, który nie 


sądów, czyl posiada cywilną odwagę, 


w społecznym działaniu przecież nie- 


zbędną. 


Myślę, że de uczciwości | odwagi 
należy także dodać umiejętność uza- 
sadniania własnego sądu 4 przekany- 
wania do swoich racji. Nie wystarczy 
coś przeczytać lub usłyszeć i pr 
każdej okazji powielać cudze m 
Wiedzą — rzecz jasna — jest bardzo 
potrzebna, ale członek partli powi- 
nien zdobyć się na samodzielność 
w formułowaniu wniosków, 
zjawisk społecznych. 


Kryteria przynależności do PZPR są 
właściwie częścią niepisanego kodek- 


ocenie 


Słowo Podlasia 


su norm obyczajowych. Precyzuje 
także „Statut, który powinien p 
każdy członek partii... 


PZPR ocenia się dzisiaj przez 
mat działania podstawowych 
zacji w zakładach pracy. zachowania 
poszczególnych członków na nit. 
szych l sianowiscach' 
członkom partli patrzy się dzisiaj na 
ręce | niemalże przenika 
W końcu wszyscy muszą uświadomić 
sobie, że partia to przecież ludziel 


Potrzebni są dzisiaj nie tylko tacy, 
którzy będą ofensywni | twiezi 
el, którzy staną się 
powierzonych 
Jedni 1 drudzy muszą widzieć sens 
głosu w sprawach zupęłnie 
jak 1 dotyczących nas 
PZPR musi udowodnić, że 
strzeganie kryteriów partyjności te 
podstawa jej działania. W końcu Każ- 
dy chcę wiedzieć w czyich rękach 
znajduje się jego lcs. Niezapomniane 
wrażenie pozostawił na mnie IX Na- 
dzwyczajny Zjazd PZPR. Partia 
mówiła  naręszcie własnym n 
— głosem własnej bazy, czyli szere- 
gowych członków. ż 


Członko lkim bez wy- 
jące "potrzebna jest przede wne 
W ) 

możliwości A 


rzeczywistych. 
dotychczasowego działania. IX 
utwierdził mnie w przekonaniu, że 


w partii powiniecem pozostac, że jest | 
w niej miejsce na skromne. a.£ ra 
telne 


działanie wę własriym 
wisku. Tyle*mówiło się o m | 
marazmie; ja w to nie wierzę. 
do czyażwy, ala BAJ S- 
o czynów, ale na czyny. 
wiście, wiele zależy od metod dzia. 
łania, a te w PZPR podporządkowane 
są wymogom życiowym. 
w parti nie toczy zię już jednokie- 
runkowo, a mądre wnioski padają nie 
tylko zza prezydlalnego stołu.” : 


- 


Kontrola wspieraniem 


działań parti 


Na lamach „Słowa Podlasia” znaj- 
dujemy ciekawy wywiad ze Stanisła- 
wem Kozakiewicze — przęwodni- 
czącym WKR w Białej Podlaskiej. 
Ote fragmenty wywiadu. 


| „= Większa i bardziej widoczną ak- 
tywność komisji rewizyjnych wiążę 
nią z tech nowym statutem, uchwa- 
łomym na [X Nadzwyczajnym Zjeż- 
dziea PZPR. Najogólniej mówiące ko- 
misja rewizyjna ma być organem 
wewnętrznej kontrol działań parti. 
Można ją też narwać życziiwym przy- 
jacielem partii. A życzliwy przyjaciel 
musi mówić prawdę, nawet jeśh jest 
oma gorzka. Brak skutecznego dzia- 
łania kontrol wewnątrzpartyjnej 
przed rokiem 1686 doprowadził, jak 
pamiętamy, de wielu wynaturzeń. 
Powrót do demokracji wewnątrz par- 
tu 1 leninowskich morm życia orga- 
ntrzacji nakazuje nadamie większych 
uprawnień komisjom rewizyjnym w 
cem  zintensyfikowania ich pracy 
kontrolnej. Szczególnie aktywne po- 
winny być komisje w instancjach 
pierwszego stopnia. Tam jest napraw- 
dę wiele do zrobienia... 


— Obszar nasze etrac do- 
syć rozlegty. wR- zmiany: Rea 
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podjętych "zarówno. pezia IX 


czasu zajm nam dzielenia, milej? 
poprawić styl 4 metody pracy 3 
Pr nie ma w PZPR dzie 
dziny, która by uszła naszej uwadm. 
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cujący popeze nA 
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wych mj 24 a należy teraz sprawdza 


partii był brak konsekwencji w 

alizacji niewątpliwie słusznych | 

trzebnych społ 
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ną analizę 
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Na lek. 44 


kronika. 
"partyjna 


21.X1.—4.XH1.1984 r. 


KC. 
zagadnienia wapółprecy 8 
zagraniczną. 


NARADY I SPOTKANIA 


21.X1 — Odbyło się spotkanie I se- 
. ; kretarzy 3: i 808 oazę 
przedsiębiorstw w kraju, 
problemom CPR 1985 ji zadaniom partii 
s mich wynikającym. W naradzie u- 
esestniczyli członkowie BP 3 seckretarze 
KC: I sekretarz KC Wojciech Jaruzel- 
ski, Kazimierz Barcikowski, Tadeusz Po- 
rębaki, Zbigniew Michałek, 


32 XI — [I sekretarz KC Wojciech 
« Jaruzelski spotkał się z gru- 
pę działaczy TPPR. 


— Odbyła się narada mkretarzy KE 
zatniaterstw i urzędów eentralnych, 

problemom społeczno-gos apo 

czym. Obrady prowadził członek BP, 

sekretarz KC Kazimierz NRarcikowski. 

— Członek RP, sekretarz KC Mirosław 


— emówiło 
Polonią 


wdział w Zgromadzeniu 
Najwyższeg 


sałodzieży robotniczej. Obrady po: 
zeckRo- 

Wwóez, a wziął w nich udział sekretarz 

KC Waldemar Świrgoń, 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 

z alę-hękśaż ach sekretarz KC Waldemar 


ęĘ 
retyków kultury 1 publicystów. 
— Zastępcy członka BP KC Staniaław 
RBejgor 1 Marian Orzechowski p Pe 


KK zadkoodije 


241. — Sekretarz KC  bigniew 
ona = udzia? fa 

Błłaię Centr a.ne uroczystości z a+ 

aa M-jecia ZSL. 


26 XI. — Komisja Kultury KC obre- 
dowała nad działalnością bi- 
ullotek. Obrady prowadził członek BP 


KC Meronim Kubiak, a wziął w nich 
sekretarz KC Waldemar Swtr- 


28.XI — I sekretarz KC, 
* Wojciech Jaruzelski spotkał 
śę s uczestnikami Międzynarodowego 
Spotkania Dziennikarzy „Jabłonna V*, 
— Odbyła się konferencja ideowo-teo- 
kierowniczej kadry Sił Zbroj- 
nych PRL, w której uczestniczyli człon- 
Rowie BP i Sekretariatu KC: J6zet 
Czyrek, Tadeusz Porębski i Fierinan S- 
wieki. 
29.XI — [ sekretarz KC wejciech 
soosa  Zazuselski spotkał się z kie- 
pr skad OPZZ, z przewodniczącym 


— Komisja Międzynsrodowe KC ebra- 
Gowała nad stosunkami Polski z rezwi- 
sadętymi krajami kapitalistycznymi oraz 
stosunkami PZPR z partiami komuni- 
stycznymi, socjalistycznymi 1 socjalde- 


30 XI — Odbyło się spotkanie lekto- 
Po rów KC, poświęcone 
nym problemom pracy partyjnej. w 
spotkaniu wziął udział członek BP, se- 
kretarz KC J Czyrek. 
— Sekretarz KC Wałdemar  Świrgoś 
spotkał się z przedstawicielami Stowa- 
rzyszenia Autorów ZAIKS. 


2X — Sekretarz KC waldemar 
. *  Świrgoń wziął udział w II 
Zjeździe Delegatów Stowarzyszenia Au- 
torów ZAIKS. 


3X — w centralnej uroczystości 
$ * . z okazji , ia Górnika" w 
Zabrzu wzięli udriał: I sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski, członek BP XKC 


1 zastępca BP, 
sekretarz KC Jan Głlówczyk. 
— Odbyło się zebranie Klubu Posel- 
skiego PZPR poświęcone sprawom cy 
o posiedzenia Sejmu. Obra z 
prowadził członek BP, sekretarz ) 4 
Kazimierz 


wziął udział w posiedzeniu ze- 
epołu apaTtyIDego Zgromadsenia Ogólne- 


aktual-- 


W INSTANCJACH 
JI ORGANIZACJACH 


tecznością pracy politycznej. 


22 a. Zastępca członka BP K 
rektor ANS Marian Orzechowski 
ZN NOE IWENOZJCE: 


— KW w Lublinie obradował nad sza- 
łatwianiem skarę 1 wnioaków od fud- 
. W obradach uczestniczył członek 

BP KC Albin Siwak. 

— KW w Saczecinie obradował mad 
kierunkami pracy  ldeowo- w 
czej. W obradach uczestniczył ezłonk 
BMP, sekretarz KC Józef Czyrek. 

—KW PZPR i WK Z8L w Raeszo- 
wie obradowały nad rozwojem rolni- 
etwa, Pa rolno-spożywczego, 
usług warunków  socjalno-bytowych 
miezzkańców wsi. W obradach uczestni- 
czyt wiceprezes NK Franciszek Hawer. 
23.X1 — Członkowie BP | Sekreta- 

riatu KC wzięli udział: 

— Stanisław Kałkus — w spotkaniu kie- 
sownictwa WUSW z aktywem ZM 
„„H. Cegielski" w Poznaniu, 

— Mieronim Kubiak — w wroczystości 
z okazji 50-lecia szpitala tm. Gabrie- 
ła Narutowicza w Krakowie, 

— Zbigniew Michałek — w uroczystości 
odznaczenia Fabryki Maszyn Rolnt- 
czych „Asgroniet-Unlia”” w Gruduiądza 
Orderem Pracy M Ki. 

— KW w Gorzowie Wikp. obradował 
mad umacnianiem roli partii wśród kla- 
«y zobotniczej. | 

— KW w Wałbrzychu obradował mad 
pracą partii w organach przedstawiciej- 
skich i samorządowych. W obradach u- 
ezestniczył członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski. ; 


24.X1 — [ sekretarz KC Wej- 

. ciech Jaruzewki waiął udział 

w wojewódzkim spotkaniu I sekretarzy 
POP i OOP w Skierniewicach. 

— KW w Opolu obradował mad pracą 

partyjną na wsi. W obradach wezestni- 

czyt członek BP, sekretarz KC Tadeusa 


Perębski. 
26.Xi1 — Całonkowie BP i Sekreta- 
« matu KC udział: 

— Albin Siwak — w spotkaniu z sałogą 
ZWAWN „ZWAR” im. Dymitrowa w 
Warszawie, 

— Marian Wośniak — w zebraniu par- 
tyjnym w Zakładach Radiowych im. 
Kasprzaka w Warszawie, 

— Zbigniew Michałek — w posiedzeniu 
Rady I ZG CZS „Samopomoc Chłop- 
ska” w Lublinie. 

— Komitet Łódzki obradował nad re- 
alxacją zadań gospodarczych. Obrady 


prowadził członek BP KC, I sekretarz 
K2. 


a wziął w ach 
udział członek BP, sckretarz KC Kazl- 
maieru Barcikowski. 

— KW w delenie) Górze obradował w 
Świeradowie-Zdroju nad rozwojem go- 
spodarki leśnej | przenysłu drzewnego. 


27.X1 — KW w Pile obradował nad 
* rozwojem leśnictwa i przeiny- 


Słu drzewnego. 


28.X1 — Członek BP KC Albin Si- 
© wak wziął udział w spotka- 
chy związkowców w PBRolL w Ostrowie 


p. 

— KW PZPR | WK ZSL w Ciechano- 
wie obradowały nad aktywnością apo- 
łeczn lityczną wsi. 

— w Suwałkach obradował mad 
sozwojem PGR. 


— Całonkowie BP | Sckreta- 
riatu KC wzięli ndział: 


wym 
tdeologicznej w Katowicach, 
— Alhin Siwak — w sebraniu 
MPO w Warszawie, , 
— Zbigniew Michałek — w sasji nauko- 
wej w Akademii Rolniczej w Krake- 


wie, 

— KW w Chełmie obradował nad reall- 
aacją uchwały XIV Plenum KC, 

— KW w Elblągu obradował nad pracą 
polityczno-organizatorską 

— KW w Koszalinie obradował nad ras- 
Rzacją uchwały IX Pienum KC, 

— KW w Nowym Sączu obradował nad 
pracą ideowo-wychow£wczą. 


30 XI — RW w Legnicy obnadował 
."=e nad realizacją uchwały XVII 


Pienum KC. 


1.XH — ZAstępca Członka BP, gse- 
U 8 kretarz KC Włodzimierz Mo- 
krzyszczak wziął udział w wojewódzkim 
spotkaniu I sekretarzy POP o OOP we 

Włocławku. 

— KW w Piotrkowie Trybunalskim 
obradował nad problemami oświaty i 
wychowania, W obradach uczestniczył 
ezłonek BP KC Tadeusz Czechowicz. 

— W uroczystościach „barbórkowych*% 
wzięlt udział członkowie BP KC: 

— Tadeusz Czechowicz — w Piotrkowie 


POP w 


Tryb. 
— Jerzy Romanik — w Katowicach 
— Ain Gtwak — w Sandomierzu 
-— Marian Orececbewski — w Lublinie. 


się z prz 
TW w Bydgoszczy. 
WSPOLPRACA 
ARTYJNA 
<= b Polsce 
22 „XI. Zakończyła gg z w wy. 
z 


del 
> cze Algierii eałon- 


Narodow 
kiem KC Stałego Sekretariatu KC Zal- 


śem Alt potega pic 5 Kęt tey eh 
bDyn rozmowy czło e SeKT 
KC: Kazimierz Barcikowski i Józef Czy- 


— Zastępca exłonka BP, se- 

23.XI. kretarz KC Włodzimierz Mę- 
spotkał się w Bukareszcie z 

ą członka PKW, sekretarzen KC 


RPK Lenem Radu. 

« Zakończyła pobyt na Kubie 
29.X. delegacja KC z kierownikiera 
Wydziału Informacji KC Jerzym 
ką. Delegację przyjął zastępca członka 


Wz wybitnych działa 


czy rnchu koemunistycznege J 


rebotniczego Cariosa Rałfacla 
Rodrigueza (Kuba), 
(Austria), Jamesa Stewarda (rian- 
dia) i Chalida Bagdasza (Syria), 
kóre ukazały się pod wspólnym ty- 
tułom „Wpływ  Śozgpastydnazo ma 
współczesną politykę światową” e©- 
twierają nowy, 11 numer „Probie- 
mów Pokoja i Seocjalizma”. 

Głęboki kryzys gospodarczy, który 
na początku lat osiemdziesiątych 
ogacnął kraje kapitalistyczne, wy- 
warł wieki wpływ na sytuację mi- 
lionów Duadzi, pogarszając warunki 
materialne szerokich mas i nasślając 
ofensywę na zdobycze ludzi pracy. 
„Stosunek partii komunistycznych 
do tych spraw wynika przejde 
wszystkim z odpowiedzi na pytanie, 
kto powinien płacić koszty kryzysu: 
monopole czy ludzie pracy, wyzyski- 
wacze czy wyzyskiwani? (..) Ządają 
one, aby środki potrzebne na prze- 
prowadzenie antykryzysowych posu- 
nięć i ożywienie gospodarki nie były 
wyciągane kieszeni łudzi pracy ani 
uzyskiwane z obcinania funduszów 
i programów społecznych, lecz po- 
chodziły z zysków i bajońskich do- 
chodów wielkiej burżuazji” — czy- 
tamy m. in. w materiałach między- 
narodowego sympozjmm na temat 
„Następstwa kryzysu. Alternatywny 
program komunistów”. 


„W lipcu tego roku, w 56 lat od 
pierwszego spotkania latyneamery- 
kańskich komunistów (1929 r.), me- 
lica Argentyny Buenos Aires pe- 
'newnie gościłą ich przedstawicieli 
— tym razem uczestników Narady 
Partii  Kemunistycznych Ameryki 
Południowej (...). Uczestnicy Narady 


wnikłiwie przeanalizowali i ecenili 


wiele aktualnych problemów. e kac- 
dynalnym znaczeniu, m. in. sprawę 
solidarności z Nikaraguą, zagadnie- 
nia wałki o pokój w Ameryce Środ- 
kowej, rozwoju ruchu antywojenne- 
go w całym regionie, rolę naszych 
partii i całego międzynarodowego 
ruchu komunistycznego w zapobie- 
żeniu katastrofie nuklearnej” — pi- 
sze Athos Fava, sekretarz generalny 
KP Argentyny w artykule „W duchu 
braterstwa i jedności”. ; 


Giocondo Dias, sekretarz general- 
ny KC Brazylijskiej Partii Komu- 
nistycznej w artykule „Dialektyka 
pierwiastka międzynarodowego i na- 
rodowego w walce społecznej” pod- 
kreśla, że „Brazylijscy komuniści 
byli i są konsekwentnymi interna- 
cjonalistami. Opracowując strategię 
sojuszów, PCB połączyła w niej re- 
wolucyjną pryncypialność z gotowo- 
ścią do współpracy ze wszystkimi 
demokratycznymi, ' antyimperiall- 


BE, czżonak Sekretariatu KC KPK Am 
teumie Perez Nerrere. 


X — |] sekretarz WMC Wojciech 
30 s  Jaruselcki spotkał mę z se- 
kretarzem generalnym KC KP iaracja 
eirem W spotkaniu wziął 
sekretarz KC Józef 


Delegucję przyjął sekretarz KC Zbig- 
miew Michałek. 

- Zastępca Członka BP rektor ANS 
Marian Orzechowski udział w 
spotkaniu rektorów wyższych szkół par- 
tyjnych i akademii nauk społecznych 
KC partii komunistycznych | ro- 


koGuczych w Sofil 
w _Pol- 


1.X8. sce ii p KC KP Izraela 
s sakretarzem gen ym KC Meirem 
WViinerem._Z delćgacją odbyli rozmowy 
owie BP i Sekretariatu KC: Józef 
Czechowicz, Włodzi- 


— W rozpoczętej w Pradze na- 
radzie 


4X. przedstawiciel partii 
robotnicz , 


komunistycznych | po” 
święconej ocenie piama „Problemy Po- 
wzięła udział dele” 


ko 1 Socjalizm 
24 PZPR z członkiem BP, sekreta- 


szem KC Józefem Czy. 


Nowy numer „PPiS” 


stycznymi ruchami Pogłębienie tej 
współpracy 


narodu w postęp ludzkości, wyraża- 
jącego dążenie do ja na- 
sodu ws Żorm wyzysku_ 


oskarżenia przeciwko imperializnie- 
wi”. Za krańcowo napiętą sytuację 
dalsze rozkręcanie 
wyścigu zbrojeń, zwiększanie zagro- 
żenia nuklearnego i odrzucanie po- 
kojowego współistnienia, próby o0- 
słabienia socjałizmu oraz strańegię 
konfrontacji za międzynarodowy 
rozbój, akty agresji, wandalizmu 
i łudobójstwo wobec walnych naro- 
dów, za frontalną ofensywę na ży- 
wotne interesy ludzi pracy, samowo- 
lę policji oraz przemoe reakeji poli- 
tycznej. | 
„VIII Wielki Churał Ludowy zwo- 
łany po z partii uchwalił 
nową konstytucję, która w trybie . 


| ustawodawczym sankcjonowała 


życiu kraju. W tym okresie zlikwi- 


łeczn klasa robotniczą 
I inteligencja ludowa. Duże znacze- 
nie dla osiągnięcia tych zukcesów 
miała wszechstronna współpraca ze 
Związkiem Radzieckim, jego pomoc 
w budownictwie gospodarczym 1 
kulturalnym, współna walka narodu 
radzieckiego” — pisze Dżambym 
Batmunh, sekretarz generalny KC 
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolue 
cyjnej, prezes Rady Ministrów MRL 
w artykule „Zwycięski marsz władzy 
dłudowej”. 


11 numer „PPiS” przynosi także 
wiele innych materiałów, przegląd 
literatury, recenzje oraz informacje 
s życia bratnich pactii. 
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Zuioga naszego zjednocze- 
nia przemysłowego realizuje 
teraz zobowiązanie dotyczące 
dodatkowego zwiększenia wy- 
dajności pracy o 1,1 proc. 
oraz obniżenie kosztów włas- 
nych produkcji o 0,55 proc. 
Wyxorzystanie znanych nam 
wewnętrznych rezerw pozwoli 
do końca roku zbudować 
jeszcze jeden statek. 


W pracy nad realizacją przyjętych 
zobowiązań pomagają nam komisje 
kontroli działalności administracji, 
w tym komisja, która śledzi reali- 
zację przedsięwzięć, zmierzających 
do zwiększenia wydajności pracy. 
Czynimy wysiłki, by troska o rea- 
lizację podejmowanych zadań była 
zawsze w polu widzenia każdej POP. 
"W. porządkowaniu produkcji, jej 
efektywności pod względem rytmiki 
wykonania i jakości, wiele pomaga 
wprowadzony u nas system bryga- 
dowych fórm organizacji pracy. Za- 
uważyliśmy jednak, że w niektórych 
wydziałach zwlekano z wprowadze- 
niem rozrachunku gospodarczego a 
ponadto wiele problemów, związa- 
nych z przechodzeniem na brygado- 
wą organizację pracy, powstaje (E 
winy kierowników wydziałów. Nie 
spieszono się z indywidualnymi oce- 
nami opartymi o wyniki i wkład 
pracy każdego pracownika. Na nie- 
których wydziałach, po zorganizo- 
waniu brygad, pozostawiono je w 
gruncie rzeczy samymi sobie. Analiza 
przeprowadzona . przez powołaną 
specjalnie. komisję, pozwoliła wyja- 
śnić przyczyny tego stanu rzeczy 
i nakreślić kierunki poprawy. 

. Na posiedzeniu naszego komitetu 
partyjnego omawiane były materiały 


z kontroli wdrażania brygadowej or-- 


ganizacji pracy. Wyciągając prawid- 
łowe wnioski z rozmowy w komi- 
tecie partyjnym, administracja pod- 
jęła środki, zmierzające do likwida- 
cji wytkniętych niedociągnięć. W 
wydziałowych organizacjach partyj- 
mych, grupach partyjnych, z załoga- 
mi również przeprowadzono zoebra- 
nia, na których mówiło się © od- 
powiedzialności członków _ partii, 
wszystkich pracowników za szybkie 
wdrażanie postępowych metod go- 
spodarowania, 


O co troszczy się partia? 
"W obecnej chwili w brygadach 
pracuje 80 proc. wszystkich robot- 
ników, w tym 66 proc..w systemie 
wynagradzania za finalne wyniki 
pracy. Sądzimy, że brygadowa forma 
organizacji i wynagradzania za pracę 
stanie się, do końca pięciolatki, w 
zjednoczeniu formą podstawową. Za 
wdrożenie brygadowej formy organi- 
zacji pracy z wynagrodzenia za osta- 
teczne wyniki pracy oraz uzyskanie 
przy tym wysokich wskaźników eko- 
nomicznych załoga naszego zjedno- 
czenia została nagrodzona dyplomem 
drugiego stopnia Wystawy Osiągnięć 
Gospodarki Narodowej ZSRR. , 
Ovreanizacja partyjna przejawia 
troską nie tylko o zwiększanie liczby 
brygad. Najważniejsze jest osiągnię- 


Towarzysz W. Wołkow _— jest 
sekretarzem komitetu partyj- 
nego Chersońskiego Zjedno- 


ezenia Produkcyjnego  Prze- 
mysłu Stoczniowego im. Le- 
ninowskiego Komsomołu, 
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cie poprawy jakości pracy i uzyski- 
wanie wysokich wyników przy mi- 
nimalnych nakładach. W rozwiązy- 
waniu tego problemu dużą inicjaty- 
wę wykazuje nowa komisja, kont- 
rolująca działalność administracji 
także pod kątem orzanizacji wspól- 
zawodnictwa. 

Również plany produkcyjne bry- 
gad, ich zobowiązania powinny mieć 
przygotowany front — z tym argu- 
mentem członków komisji nie można 
się nie zgodzić. Komitet partyjny 
poparł wnioski komisji, Teraz każ- 
dej brygadzie zapewnia się pomoc 
specjalistów różnych służb zakłado- 
wych. Wprowadzono do obowiązków 
tych służb konieczność zapewnienia 
technicznego realizacji planów. 

Analizując pracę załóg, członkowie 
komisji napotkali na jeszcze jeden 
problem. Zauwa/ono, iż często nawet 
w przodujących wydziałach praca 
brygad "przebiega nierytmicznie, a 
najwyższą wydajność pracy uwi- 
dacznia się w ostatnich dniach mie- 
siąca. Ostatecznie plan jest wyko- 
nany, nawet przekroczony, tylko ja- 


się tzw. „Ekran operatywnej ewi- 
dencji wykonywania robót stano- 
wiących stałe pozycje planu”. Podo- 
bny system ewidencji będzie w każ- 
dym wydziale. W rezultacie przed 
realizacią jakiegoś zamówienia, od- 


powiednie jednostki przygotują, w. 


określonym terminie materiały, wy- 
posażenie, urządzenia, narzędzia, a 
każdy kierownik wydziału będzie 
dokładnie wiedział, jakie są zadania 
jcgo zespołu. Zastosowanie tej me- 
tody na pewno nie zlikwiduje 
wszystkich naszych problemów w 
zakresie planowania. Stała się ona 
jednak impułsem do poszukiwania 
nowoczesnych form uczestniczenia 
załóg w procesie zarządzania pro- 
dukcją. ! 

ł 


Skuteczna kontrola 
— skuteczna pomoc 


Trzeba powiedzieć, że większość 
kierowników gospodarczych właści- 


wie przyjmuje uwagi i wnioski ko- 


misji, szybke rcaguje na krytykę, 


towarów powszechnego użytku Pę 
zapoznaniu się z sytuacją, członko- 
wie komisji doszli do wniosku, że 
wzrost produkcji można o 

bez radykalnej przebudowy zakładu, 
a poprzez wykorzystanie wewnętrz- 
nych rezerw. Argumenty komisji 
poparli członkowie partii. Nie zgo- 
dził się z nimi tylko kierownik wy- 
działu. Nie pomogły rozmowy w ko- 
mitecie partyjnym. Trzeba było pod- 
jąć ostateczne, lecz konieczne dla 
dobra sprawy, środki. Na wniosek 
komitetu partyjnego kierownik wy- 
działu został odwołany, a na jego 
miejsce, z rekomendacji organizacji 
partyjnej, został powołany inny cie- 
szący się autorytetem, wykazujący 
inicjatywę specjalista, który spowo- 
dował wiele pozytywnych zmian. 


Należy stwierdzić, że nie wszystkie 
Jeszcze komisje w naszym zjednocze- 
dju działają efektywnie, takie jest 
zdanie naszej organizacji partyjnej. 
Na przykład wielkość zaoszczędzonej 
energii elektrycznej, metalu, paliwa, 
mogłaby znacznie wzrosnąć, gdyby 
komisja kontroli realizacji planów 


W CENTRUM UWAGI 


konanie zobowiązań 


kim kosztem? Praca zrywami wpły- ' 
wa negatywnie nie tylko na nastroje 


załogi, ale i na rytmiczność pracy 


innych załóg, które nie otrzymują na 


czas niezbędnych detali. 
Problem ten, z inicjatywy komisji, 


"był omawiany w zespołach, które 


powinny i są zobowiązane nie do- 
puszczać do powstawania takich sy- 
tuacji. Wnioski w tej sprawie przed- 
stawili także członkowie partii na 


l) 


informuje członków partii e usuwa- 
niu stwierdzonych niedociągnięć. A- 
le bywa też inaczej, 

Nasze zjednoczenie, oprócz podsta- 
wowych zadań produkcyjnych w je- 
derastej pięciolatce, podięło zadania 
znacznego zwiększenia produkcji to- 
warów powszechnego użytku. Dotąd 
produkowaliśmy różnego ' rodzaju 
meble, które cieszyły się na rynku 


dużym popytem. Zastanawiano się, 


W stoczni „KKama” trwa montaż tankowca do przewozu ropy najtowej. 


zebraniach wydziałowych organiza- 
cji partyjnych. Członkowie komisji 
zbadali opinie przodujących bryga- 
dzistów, robotników. Wyniki tych 
badań i dyskusji zostały podsumo- 


wane na posiedzeniu komitetu par- . 


tyjnego zjednoczenia. 
Jakie konkretne kroki zostały 
podjęte? W zjednoczeniu opracowuje 


Fot. CAF-TAS$ 


w jaki sposób rozszerzyć asortyment 


'1 zwiększyć wielkość produkcji. Bez 


zwiększenia powierzchni — twierdzi 
kierownik wydziału, zainstalowania 
dodatkowych urządzeń, bez zaanga- 
żowania nowych specjalistów mebli 
nie przybędzie. Komitet partyjny 
poiecił dokładnie zbadać tę sprawę 
komisji ds. zwiększenia produkcji 


oszczędnościowych pracowała ener- 
giczniej, była mniej  tolerancyjna 
wobec przejawów niegospodarności. 
Działalność niektórych komisji cha- 
rakteryzuje pseudogospodarność. O- 
pracowują one plany, przeprowadza- 
ją kontrole, ale ich praca nie przy” 
nosi widocznych rezultatów. Oczy- 
wiście bywa różnie i trzeba zawsze 
dokładnie je badać. 


" W zatwierdzonym przez KC KPZR 
„Rozporządzeniu o komisjach pod- 
stawowych organizacji partyjnych 
do sprawowania kontroli nad dzia- 
łalnością administracji oraz pracą 
aparatu” stwierdza się: „Komisja 


składa sprawozdania z działalności 


na partyjnych zebraniach sprawoż- 
dawczo-wyborczych lub  konferen- 
cjach, a ponadto, nie rzadziej niż raz 
w roku, przed ogólnym zebraniem 
członków partii, komitetu partyjne- 


'go lub egzekutywy partyjnej. We 


wszystkich tych przypadkach doko- 
huje się oceny pracy komisji i okre” 
śla kierunki ich działalności . 


O ile w trakcie ostatnich zebrać 
sprawozdawezo-wyborczych działal- 
ność komisji była poddawana. ana 
lizie, to w codziennej. praktyce czy” 
niono to raczej rzadko. Wydaje Się, 
że na zebraniach partyjnych, posie” 
dzeniach komitetu partyjnego | -W 
wydziałowych egzekutywach partyj” 
nych będziemy musieli omawiać nie 
tylko działalność administracji. są 
lizy wymaga sprawozdanie samy 
komisji, a więc mechanizm ich py 
wstawania ocen i efektywności kon 
troli. Natomiast , komitet party Iny 
zjednoczenia będzie musiał skrupu 
latniej wysłuchiwać sprawozdań wy* 


dotyczących kierowania pracą spał 
sji. Omawianie tych problemów 
społowo przyczyni się do s ajmoah 
ujawniania pozytywnych i nega ab 
nych stron działalności owy 
do wspólnego opracowania 
lepszych metod pracy. 
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 złutsbie |nspekcja SĘ 
Robotniczo-Chłopska w NRD 


Pozytywne 
tendencje... 


J ak stwierdza prasa radziecka, w 
w 


ciągu ostatnich dwóch lat 

ZSRR ugruntowały się pozytyw- 
ne tendencje we wszystkich dzie- 
dzinach gospodarki narodowej. Ob- 
serwuje się zwiększanie efektyw- 
ności w umacnianiu i rozwoju in- 
tensywnego kierunku produkcji. 
Służy temu postęp naukowo-tech- 
niczny, umożliwiający wymianę 
starych technólogii produkcji na 
nowocześniejsze. Jest to przezbra- 
janie przemysłu zgodnie z założe- 


miami planu pięcioletniego na la- 


ta 1981—85$. Przewidziano w nim 
półtorakrotne zwiększenie tempa mo- 
dernizacji parku maszynowego w po- 
równaniu do pięciolatki poprzedniej. 
już w ciągu pierwszych 4 lat 
bieżącej pięciolatki zastosowano w 
produkcji 14 tysięcy nowych ty- 
pów maszyn i urządzeń wytwór- 
czych. Pozwoliło to na znaczny 
wzrost wydajności pracy i popra- 
wienie jej jakości. W dalszym cią- 
gu eliminuje się z produkcji wy- 
roby przestarzałe na rzecz nowo- 
cześniejszych i coraz powszechniej 
stosuje się 'komputeryzację. - 


KPCz w liczbach 


złenkicne Komunistycznej Par- 

śżi C jest © 

dziesiąty obywatel CSRS. Lł- 
esy ena 1600000 ealenków. Polo- 
wa spośród nich to ludzie przyję- 
ei w okresie pokryzysowym, w la- 
tąch siedemdziesiątych. Udział ro- 
botników w partii wynosi 31 proc., 
inteligencji — 34, a amerytów i 
rencistów — 21 proc. KPCz składa 
się z oxoło 37 tysięcy POP zx cze- 
go 71 proc. znajduje się w zakła- 
dach produkcyjnych. W rolniczych 
spółdzielniach produkcyjnych dzia- 
ła 4,5 proc. ogólnej liczby POP, w 
wiejskich urzędach i instytucjach — 
135 proc. a 10 proc. w miejscach 
zamieszkania. 

Ciekawie wygląda skład socjal- 
ny .nowych przyjęć do partii: 60 
proc. przyjmowanych kandydatów 
stanowią robotnicy, 6,5 proe. chło- 
pi-spółdzielcy a 21 proe. inteligen- 
ci. Jednakże spośród 3600 osób skre- 
ślońych w ub. roku = listy kandy- 
datów partii, aż 80 procent stano- 
wilj robotnicy. 


Male - lepsze... 
| o ras pierwszy w Bułgarii ken- 


żącym roku Biuro Polityczne KC 
BPK podjęło uchwałę, która posze- 
rza możliwości budowy małych 
przedsiębiorstw. 

Zbudowano dotychczas 165 ma- 
łych przedsiębiorstw. Koszty ich u- 
tworzenia zwróciły się w ciągu kil- 
ku miesięcy. Dotychczas te małe 
przedsiębiorstwa budowano wyłą- 
cznie z myślą o wzbogaceniu ryn- 
ku towarami. Obecnie wiele z nich 
buduje się z myślą produkowania 
towarów na eksport. 

Jak twierdzą specjaliści bułgar- 

$cy, a o czym pisze , 
Front”, małe przedsiębiorstwa za- 
pewniają szybki proces inwestycyj- 
ny, ograniczone nakłady | krótki 
okres ich zwrotu. 

Małe przedsiębiorstwa poweły- 
SZCZANE © ly: — 

we w$ w ida 
małych | 


WERNER KALZ 


Nasza partia zawsze przywiq- 
_zywała dużą wagę do roz-- 


woju i umacniania kontroli 
wej rozwoju 
władzy _politycznej klasy ro” 


 botniczej. istniejący u nas 


system Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej był i jest jedną z 


władzy przez klasę robotniczą 
a także rozwoju demokracji 


socjalistycznej. | 


Nasze doświadczenia wykazują, ił 
kontrola  robotniczo-chłopska nie 
traci na swej ważności nawet wów- 
czas, gdy ukształtowało się rozwi- 
nięte społeczeństwo socjalistyczne. 
Przeciwnie, dobrze zorganizowana 
kontrola realizacji uchwał £ ustaw 
jest niezbędna. Stąd też Inspekcja 
Robotniczo-Chłopska w NRD powo- 
łana do życia 15 maja 1963 roku, 
stała się ważnym państwowym 1 
społecznym organem kontrolnym w 
rraszej republice. Wykonuje oną 
swoje zadania bezpośrednio na 2zde- 
cenia partii i rządu; jest ich aktyw- 
nym pomoenikiem w osiąganiu wy- 
sokiej dyscypliny państwowej po- 
przez umacnianie skuteczności so- 
ejalistycznego prawodawstwa. Zgod- 
nie z zasadami pracy IR-Ch kontrole- 
rzy ludowi wybierani są co dwa lata. 
Wybory są jawne i odbywają się na 
zebraniach kolektywów w zakładach 
pracy i w osiedlach mieszkaniowych. 


W okręgu  frankfurckim, we 


cji, handlu i w ważnych instytu- 
cjach, istnieją Inspekcje Robotniczo- 
-Chłopskie. Również działają one na 
wsi, w spółdzielniach produkcyj- 
nych. 

Komisje Kontroli Ludowej działa- 
ją z kolei we wszystkich miastach 
i osiedlach, w średnich I większych 
gminach okręgu. | 

Komitet Centralny NSPJ dąży do 
tego, by przewodniczącymi Komisji 
IR-Ch i komitetów byli członkowie 
kierownictw partyjnych w danych 
przedsiębiorstwach, spółdzielniach 
czy instytucjach. Jest to zrozumiałe, 
ponieważ komisje i kornitety IR-Ch 
są organami kontfoji organizącji 
partyjnych w  przedsiębiorstwach, 
spółdzielniach i instytucjach, w mia- 
stach i w gminach. Rozliczają się ze 
swojej działalności przed komiteta- 
mi powiaąłow Inspekcji Robotni- 
czo-Chłopskiej skąd też 
wsparcie i pomoc. | 

Aby wyraziściej uzmysłowić istotę 
naszych organów kontrolnych, po- 
dam dwa przykłady odnoszące się do 
ich składu socjalnego: w VEB Ka- 
belwerk-Schoenau, w średniej 
wielkości przedsiębiorstwie przemy- 
słowym elektroniki, do komisji 
IR-Ch wybranych zostało 26 osób, 


Werner Kalz fest przewed- 
kamite- 


niezącym okręgowego 
0a lnspekefi Rebotnicze-Chiop- 
skiej we Frankfurcie mOśrą. 


uzyskują 


nieb jest 7 robotników 
dzielców-rolników. 9 osób z tej ko- 
misji należy do NSPJ. 

Duże znaczenie dla szeroko pojętej 
kontroli ludowej ma praca komite- 
tów powiatowych I.R-Ch. Podlegają 
one komitetom okręgowym a łe 
z kolei centralnemu komitetowi 
IR-Ch. Wszystkie jednakie rozlicza- 
ją się ze swej pracy przed kierow- 
niczymi organami NSPJ na swoim 
terenie działania. Poza pezewodni- 
czącymi i ich zastępcami, praca po- 
zostałych członków I.R-Ch jest spo- 
deczna, I tak na przykład: w komie 
tecie powiatowym I.R-Ch w Eber- 
swalde, w powiecie w którym sken- 
centrowgane są dobrze rozwinięte 


Komisjach Kontroli Lardowej. 
niają oni swoje zadania społecznie 
jako organy kontrolne partii, klasy 
robotniczej i rządu we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowej i 
życia społecznego. Kontroli I.R-CB 
nie podlegają jedynie przedstawi- 
cielstwa ludowe, partie polityczne 
t erganizacje społeczne Oraz =- Gb- 
rona narodowa, bczpieczeństwo, są- 
Gownictwo i sprawy zagraniczne. 
ganom Inspekcji Robolni- 
eno-Chłopskiej nadaje fakt, iż kie- 
rowane są one centralnie przez Ko- 
mitet I.R-Ch NRD, który jest z koleł 
organem kontroli Komitetu Central- 
nego NSPJ i Rady Ministrów i przed 
nimi rozlicza sie ze swojej działal- 
ności. | 
Członkami Komitetu I.R-Ch NAD 
są przedstawiciele kierownictw oc- 
ganizacji masowych i specjalistycz- 
nych organów kontronych państwa. 
Zwraca się uwagę na to, by poszcze- 
gólne ogniwa I.R-Ch miały dosyć 
swobody w wykonywaniu swoich 
ezynności kontrolnych, niezbędnych 


e punktu widzenia potrzeb miejsco- 


wych. Głównie jednak działalność 
I.R-Ch skierowana jest na kontro- 
lowanie stopnia realizacji tych 
uchwał i zadań, które znajdują się 
w centrum zainteresowania partii 
1 Rady Ministrów. Stała niejeke 
uwaga LR-Ch skierowana jest na 
czynności zmierzające do stabilnego 
i stałego rozwoju gospodarki naro- 
dowej, wykonywanie zadań wynika- 
jących a planów państwowych i na 
trzeczywistnianie jedności polityki 
gospodarczej i socjalnej. Szczególną 
uwagę poświęcają one przy tym 
wielowarstwowym problemom  co- 
dziennego Życia obywateli. Partia 


' zobowiązała bowiem I.R-Ch do kon- 


trołowania również takich ważnych 


dla ludności dziedzin, jak zgodne 
"z jej potrzebami 


funkcjonowanie 
punktów usługowych, handlu, służby 
zdrowia itp. 
W chwili obecnej, na podsta 
Komitetu Centralnego 


NSPJ prowadzimy kontrolę groma- . 


dzenia i wykorzystania surowców 


kon- 
kwestii  objęliśmy 
wszystkie zakłady przemysłowe, bu- 
downictwo, komunikację, gospodar- 
kę rołną, zaopatrzenie, handel, służ- 


DBę zdrowia, oświatę i gospodarkę 


komunalną. Do tych kontrolnych za- 


. dań wydzieliliśmy około 11.706 spo- 
"łecznych kontrolerów. Będą oni przy 


pomocy specjalistów kontrolować o- 
koło 1.000 obiektów. sk 
Przygotowując się do tej kontz 
we wszystkich powiatach dokonalt- 
śmy inspekcji testowych. Już w 4ch 
trakcie ujawnione zostały rezerwy 
złomu wynoszące około 1.000 ton. 
Większa część tego znaleziska do- 
starczona została już do hut. Obok 
czynności związanych se skupem, 


obróbką wstępną i wykorzystaniem 
p» wtórnych, sprawdzamy 


równolegle porządek i czystość w 
halach produkcyjnych | w ich ato- 
czeniu, a także — bezpieczeństwo 

Z połączenia zadań centralnych 
i potrzeb Ao Ka 
mysh sytuacji ria po- 
wstają jednalite programy działania 
dła kontrolerów ludowych w okręgu. 
Według tych zadań jak i potrzeb 
miejscowych, w podobny sposób 
sporządzane są piany działania w 
powiatach i w zakładach pracy. Pla- 
ny te, dla poszczególnych ogniw 
kontrolnych zatwierdzane są przez 
Sckretariaż KC NSPJ, Sekretariaty 
Komitetów Okręgowych, kierownie- 
twa Komitetów Powiatowych lub 
kierownictwa partyjne poszczegól- 
nych przedsiębiorstw. 

Współdziałsłąc śtiśle x partią, 
I.R-Ch swoją pracą przyczynia się 
de umacniania socjalistycmej wła” 
dzy państwowej, ma duży wpływ na 
wykonywanie planów  produkcyj- 
nych i na doskonalenie systemu kie- 
rowania i planowania. Staramy się, 
aby osiągać niezbędne zmiany na 
lepsze ed razu, na miejscu. Wycho- 
dzimy z ia, że kontrola po- 
winna być skuteczna, ć w 
usuwaniu błędów i przeszkód. 

Tegoroczne wybory do Inspekcji 
Robołniczo-Chłopskiej wyraźnie wy- 
kszały, że jej komisje t komitety 
mogą zawsze liczyć na pomoc i sku- 


przypadku, gdy występowały niepo- 
rozumienia związane z wynikami 
kontrol, kontrolerzy ludowi uzyski- 
wali wsparcie ogniw partyjnych, ko- 
mitetów powiatowych i komitclu 
okręgowego NSPJ. AE 

Ogromne znaczenie dla rozwoju 
1 podnoszenia kwalifikacji komisji 
i komitetów I.R-Ch ma uchwała 


ILR-Ch w naszym kraju i zobowią- 


.zała instancje i ogniwa partyjne de 


ciągłego 


autorytetem skuteczności przepro» 
wadzanych kontroli. | 
Obecnie komitet okręgowy i ke- 
mitety powiatowe ILR-Ch organizują 
szkolenia dla kontrolerów ludowych. . 
Wyraża się to w takich formach jak 
— wymiana doświadczeń, zapona- 
wanie z obowiązującymi uchwalamź 
partii i prawem twowym, in- 
struktaż dotyczący sposobu przygo- 
towania kontroli, jej przeprowadza= 
nia w terenie itp. 
„ Kampania wyborcza do 1.R-Ch 
przyczyniła się do znacznego uak- 
tywnienia pracy poszczególnych ko- 
misji i komitetów. W. czasie jej 
trwania wielu obywateli poinformo= 
wanych zostało o działalności I.R-Ch 
ł wyrikach przeprowadzonych kon- 
„troli. Przyczyniło się to do spopu- 
laryzowania  I.R.-Ch. do szerszego 


„wsparcia jej działalności przea spo- 
lłeczeństwo. m: %.2 
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Prusa bije na alarm: wielorybom 
grozi zagłada! 'Te olbrzymie ssaki są 
coraz rzadsze w wodach mórz i oce- 
anów, bo połowy wielorybów, mimo 
wprowadzonych ograniczeń, są ciąg- 
le zbyt intensywne. 


Prasa donosi z zadowoleniem, że 
połowy szprota będą w tym roku re- 
kordowe. Wiadomości są wręcz po- 
reżające: samochód-chłodnia wiezie 
10 ton szprota; szproź na naszym 
stole może być ważnym uzupełnie- 
niem ' jadłospisu. Albo konserwy: 
tak: szproś w oleju albo szprot 
w pomidorach — mniam, mniam, 
palce lizać!... 

I tylko zastanawia mnie to, jak 
się mają te stworzenia względem 
siebie jeśli chodzi o wagę. Wielo- 
ryb waży do 160 ton. Szproż — 
nie wiem: dekagram, dwa dekagra- 


my. Przeważnie jednak statek wy- 
pływa na połów wielorybów, a ku- 


Szprot 
wieloryby 


ter na połów szprota. Więc się py- 
tam: jednego? Czy samochód 
chłodnia też wiezie jednego Szprota, 
który waży 10 ton? 

Coś jest w tych nazwach, określa- 
jący.ch zwierzęta stadne, że często 
przypisuje się im cechy rzeczowni- 
ków zbiorowych. Żyto, pszenica, pie- 
rze czy nawet ziarno, drewno i ka- 
mień, ponićważ określają również 
zbiór lub większą liczbę takich sa- 
mych lub podobnych przedmiotów, 
skłaniają się znaczeniowo ku rzeczo- 
wnikom zbiorowym. Oczywiście 
kamień czy ziarno mają również 
znaczenie jednostkowe, jednak ziar- 
no siewne to coś jak.sypka masa, 
a kamień budowlany to materiał, 
używany do budowy, przy czym je- 
dno i drugie określa się w tonach. 


pna 


Ze szprotem jest podobnie. Male 
rybki, które nabierają znaczenia go- 
'spodarczego dopiero w masie, jako 
konserwa nazywają się już szprotki, 
ale wtedy występują w niewielkie; 


liczbie, i stąd pewnie — o paradok-. 


sie — liczba mnoga. To są właśnie 
te niekonsekwencje, Profesor Doro- 
szewski przytaczał kiedyś opinię 
pewnego Francuza, który nie mógł 
się nadziwić, że po polsku można 
powiedzieć: tysiące ludzi traci ale 
jednostki się bogacą. 


Wracając do naszego szprota. Nie 
jest to wieloryb (tak, pamiętam, że 
to ssak, nie ryba, ale mi chodzi 
o wielkość) i dlatego zestawienie 


* 


-Ckonomitcznczo Kugeniusz Michaluk 
i araz Henryk Berski — (I sekretarz redakcji 
u ski. Współpracownicy terenowi: 
dcusz Warczak, Włodzimierz Wodecki, redaktor tec 


dziesięciu ton z maleńką rybką 
brzmi śmiesznie. Uważam jednak, że 
podobnie brzmi zestawienie dziesię- 
ciu ton z każdą mną rybą. Dlatego 
np. ubawiłem się, czytając następu- 
„Acą notatkę: 


Pstrągi i karpić 
ze Szwaderek 


„Państwowe Gospodurstwo ybzckie 
Szwaderki koło Olsztynka (woj. 
olsztytwkie) działa nie tylko na je- 
zioruch ale prowadzi także własną 
hodowię na 250 ha stawów. Uzysku- 
je się stamtąd karpia i pstrąga. 
W san.ych tyiko Szwaderkach pro- 


„dukuje się rocznie 50 ton pstrąga 


handioweżo. Do tego należy jeszcze 
dodać filie, m.in. nowo wybudowaną 
bazę hodowlaną w Kurkach, wydaj- 
ność której obliczona jest na 70 .ton 
pstrąga, a także w Narzymiu kiiku- 
nastohcktarowe stawy karpia. W 
najbliższym czasie rozpoczną się od- 
łowy karpia przeznaczonego na 
święta”. 


Chyba nikogo nie nastraja poważ- 
nie obraz tłumu łodzi, uganiających 
się za jednym karpiem na swięta ani 
też widok stawów, z których uzy- 
skuje się (dlaczego uzyskuje?) jed- 
nego pstrąga i jednego karpia. Poza 
tym prosze zwrócić . uwagę: w 
stawach prowadzi się hodowlę ale 
ryby się produkuje. 


Na marginesie warto podkreślić 
czarwonym flamastrem takie niepo- 
radności, jak: „PGR działa na je- 
ziorach” (właściwie należałoby mó- 
wić o hodowaniu ryb w jeziorach, 
nie o działaniu na jeziorach), „ho- 
dowla na 250 ha stawów” („hodowła 
w stawach o powierzchni 250 ha), „w 
samych Szwaderkaon produkuje się 
rocznie 50 ton pstrąga handlowego” 
(ja bym napisał: „tylko w samych 
Szwaderkach łowi się 50 ton pstrą- 
gów). .wydajność której” (powinno 
być: której wydajność albo jej wy- 
dajność) „kilkunastohektarowe Sta- 
wy karpia” (raczej: stawy z karpia- 
mj albo stawy karpiowe — bo'nie 
są to stawy stanowiące własność 
karpia, a mówi Się o rzekach łoso- 
siowych czy wodach pstrągowych) i 
wreszcie „odłowy karpia przeznaczo- 
nego na święta” (raczej: odłowy kac- 
pi, przeznaczonych na święła, bo 
znowu ten widok gromady rybaków 
odławiających jednego . biednego 
karpia, nie daje nyi spokoju). - 


A jaka stąd konkluzja? 


„Wyraz ryba bywa używany w 
znaczeniu zbiorowym w języku rTo- 
syjskim; po "rosyjsku można na 
przykład powiedzieć premysłowaja 
ryba mając na myśli ryby lub ga- 
tunki ryb, stanowiące przedmiot 
przernysłu, ale po polsku wyrażenie 
ryba przemysłowa brzmiałoby dziw- 
nie” — pisał prof. Witold Doroszew- 
ski w 1968 roku. Od tego czasu coś 
się już zmieniło i w świadomości pi- 
szących ryba, szprot, a nawet pstrąg 
i karp w znaczeniu zbiorowym nie 
orzmią już dziwnie. 


A jednak radziłbym opierać się tej 
tendencji. Nie dlatego, że jest szkod- 
liwa czy światoburcza, ale sam 
chciałbym się jeszcze nacieszyć wi- 
dokiem szprotów, karpi i pstrągów, 
zanim się stopią w jedną wielka 
rybę przemysłową. 


czek, grafik — Grążyna Wojtkiewicz, 
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muSiMY LEPIEJ PRACOWAC! 
AIEROWNIK ZAGROZIŁ, ŻE PRZENIESIE 
NAS „NA UMYSŁOWYCH”! 


Kys. Walerian Demański 


Rys. „Łlwro” 


Katon był uczciwy 


Ta (fubwyka „Polmo” ma niezły 
opinię. Na przełomie 1983/84 miui- 
steriaina kontrola wykryia jednuk 
różne nieprawidłowośc:, potocznie 
nazywane „niesospodarnością”, Dy- 
rektor fabryki, realizując pokontrol- 
ne wnioski resortu, zwolnił z posady 
swego zastępcę ds. ekonomicznych 
i handlowych. Wicedyrektor poczuł 
się tym tak boleśnie skrzywdzony, 
iż natychmiast postanowił wziąć od- 
wet na zwierzchniku. Wystosował do 
wojewódzkiej instancji party kiej 
14-punktowy memoriał, w którym „z 
poczucia obowiązku” wytknął dy- 
rektorowi różne grzechy . polityczne 
(mało 1 zawodowo-cetyczne (więk- 


. sze). 


listow 1 


Jerzy Domański, 


społeczno-ekonoiniczny i terenowy 407, nauki, 


mt 404, red. techniczny 
21-39-08. dzlał polityczno-organizacyjny, 
sobie prawo do skrótów 
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Ponieważ obaj menugerowie są 
członkami PZDR, sprawa trafiła na 


wokandę Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej, która poprosiła 
NIR o Gezlęone zdadunmne zarzu- 
tow. 


Nie uległa zmianie kwalifikacja błę- 


„dów bylego wicedyrcktora, któremu udo- 


wodniono niedopełnienie obowiązków 
przewodniczącego komisji inwentacyzacyj- 
nej. Przewinienie polcgało na tym, iż do- 
puścił on de sporządzenia spisu fabryczne- 
go majątku nie z natury, a z kartotek, 
wskutek czego wartość tegoż majątku za- 
wyżono o kilka min zl. Ponosił odpowie- 
dzialność za niewłaściwe przechowywanie 
surowców, np. azbestu i wcłny mineralnej, 
co naraziło fabrykę na dotkliwe straty. 
Skutkiem zaniedbania dozoru nad SpołecH- 
ną własnością było zniszczenie elektrycz- 
nych wózków importowanych z Francji 
wartości 1,6 min zł, Główną przyczyną 
zwolnienia stała się wszakże odsprzedaż 
uspołecznionym i prywatnym firniom Ssu- 
rowców objętych centralnym  rozdzielni- 
kiem. Wicedyrektor na prawo i lewo Od- 
sprzedawał azbest, biel cynkową, żywicę, 
mieloną siarkę i stalową blachę, Firmie 
polonijnej „„Autofix” odstąpił za złotówki 
tonę żeliwnego śrutu, sprowadzanego z 
Austrii za dewizy. Dla takiej „gospodarki” 
nie ma  pobłażania, Wicedyrektor został 
więc słusznie odwołany ze stanowiska. 

Ż 14 punktów oskarżenia byłego 
wicedyrektora przeciw zwierzchni- 
kowi ostały się 4. Nie udowodnił on, 
iż dyrektor miał nieodpowiedzialny 
stosunek do I sekretarza POP, ani 
że manipulował przebiesiam wybo- 
rów do samorządu: i rady pracow- 
niczcj. To były te .polityczne” za- 
rzuty, które oczywiście WKKP dok- 


łacyznosct z czytelnikatai 
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Marazałkowsica 15 .. 


wwoia NIK stwierdziła, iż p. wdą jest 
że dyrektor wypożyczył z” fabryki 
betoniarkę potrzebną mu do budo- 
wy, używał jej przez 2 tygodnie, ale 
należność uregulowuł dopiero w 
taku kontroli. Wyliczono także skru- 
pulatnie, iż 33 razy wyjeżdżał służ- 
bowym samochodem w 'okoiice, 
gdzie stawiał sobie dom. Upadł jed- 
nocześnie zarzut, jakoby dyrektor 
zużywał do celów prywatnych wiek- 
szość przydzielanej fabryce etyliny. 

Jednym z kóronnych zarzutów na- 
tury etycznej, jakie wysunął były 
wicedyrektor — była sprawa talonu 
na fiata 126p, który to samochód dy- 
rektor w 1981 r. kupił za 130 tys. 
zł i niedługo potem sprzedał za 650 
tys. zł, Ten zarzut okazał się praw- 
dziwy, co powinno  przyspofzyć 
chwały b. wicedyrektorowi. Pow.n- 
no. Cała ta sprawa nabiera jednak 
zupełnie innego posmaku, jeśli 
ujawnimy, iż płonący z oburzenia 
moraligta-wicedyrektor, jakby w 
tym momencie stracił pamięć. Otóż 
sam nie tak dawno sprzedał z po- 
dobnym zyskiem  talon na s- 
mochód, za oo otrzymał partyjną 
karę. Skąd więc poza Katona? Słyn- 
ny rzymski stróż moralności skonał- 
by ze śmiechu na widok b. wice- 
dyrektora. Katon był uczciwy. 

Obnj towarzysze tego sa:nego let- 
niego dnia zostali wezwamn do 
WKKP. Werdykty brzmiały identycz- 
nie: karą nagany. 

Byłv wicedyrektor znowu poczuł 
się skrzywdzony. Odwołał się do 
Centralnej Komisji Kontroli Partyj- 
nej Zespół Orzekający CKKP wy- 
kazał dużą cierpliwość jeszcze raz 
badając sprawę. Nie znajdując oko” 
tezności łagodzących. utrzymał w 
mocy decyzję Wojewódzkiej Komi- 
sjt Kontrali Partyjnej. 


Natomiast dyrektor ue odwołał 


„się. Wynika z tego, że. zrozumiał 


swoje błędy lub jest mądrzejszy od 
swojego byłego podwładucyo. Albo 


„ jedno i drugie. 
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